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Część pierwsza:

Kazania i omówienia wygłoszone na Zgromadzeniu przez Boga Wszechmogącego

(2007 do 25 września 2021 r.)



Znaczenie i ścieżka dążenia do prawdy

Przed chwilą brat omawiał temat dążenia do prawdy. Czy po tak długiej rozmowie czujecie, że jest ono rzeczą najważniejszą oraz że wierząc w Boga, ale nie dążąc do prawdy, nic nie zyskacie? Być może teraz niektórzy z was są gotowi i postanowili pilnie dążyć do prawdy, ciężko pracować nad słowem Bożym, starać się lepiej zrozumieć prawdę i jeszcze usilniej ją praktykować. Czy to właściwe nastawienie? Oczywiście że tak. Jeśli tak długie omówienie nadal nie wywołało u was zupełnie żadnej reakcji, to nie jest to normalne, a te słowa pójdą na marne. Prawda jest rzeczą najważniejszą dla każdego, kto szczerze wierzy w Boga i wypatruje Jego ukazania się, oraz dla każdego, kto kocha prawdę i ma nadzieję zyskać zbawienie Boże w dniach ostatecznych. Dążenie do prawdy jest ważniejsze niż cokolwiek innego. Jest znacznie bardziej istotne niż nasza praca, nasze życie czy nasze cielesne perspektywy. Czy rozumiecie teraz, jak ważne jest dążenie do prawdy? Z pewnością doświadczacie w sercu pewnych uczuć, rozpoznając, że dążenie do prawdy jest najważniejsze w życiu – dla każdego z was jest to, że tak powiem, sprawą na całe życie. Po wysłuchaniu tak wielu omówień każdy z was może teraz mieć w sercu taki fundament, taką wiedzę, takie uczucie i takie zrozumienie. Tego typu wiedza i uczucia są słuszne i właściwe oraz dowodzą, że to, co zrozumieliście, jest całkowicie zgodne ze słowami Boga, z tym, czego On w każdym z was dokona, a także z Jego intencjami.

Większość ludzi wierzy w Boga po to, aby otrzymać błogosławieństwa. Nawet jeśli zrozumieją oni nieco prawdy, nie potrafią porzucić swojego zamiaru zdobycia błogosławieństwa. Jakie jest nastawienie człowieka wobec prawdy? W głębi serca większość ludzi czuje niechęć do prawdy i wcale ich ona nie obchodzi. Ponieważ prawda jest człowiekowi obca. Nie rozumie on, czym jest prawda, a tym bardziej, skąd pochodzi, dlaczego powinien do niej dążyć, przyjąć ją i praktykować albo dlaczego Bóg tak dużo jej wyraził. Wszystkie te zagadnienia są obce każdemu człowiekowi, nigdy się nad nimi nie zastanawiał ani też nigdy nie miał okazji się z nimi zapoznać. Teraz, kiedy Bóg dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych i wyraził tak wiele słów, na ścieżce wiary w Boga napotykamy liczne sprawy mające związek z każdym aspektem prawdy. Nie poradzimy sobie bez poszukiwania prawdy, trzeba więc ją rozumieć i patrzeć na słowa Boga przez pryzmat rzeczywistości. Każde zdanie słowa Bożego jest prawdą i aby ją zrozumieć, trzeba doświadczyć jej osobiście. Ponieważ wszystko od narodzin do dorosłości, przez rozpoczęcie pracy, zawarcie małżeństwa i robienie kariery, wszystko w otoczeniu człowieka – także ludzie, zdarzenia i sprawy, z jakimi się styka, oraz to, co dzieje się wokół niego – wszystko to w rzeczywistości wiąże się z prawdą, ale zupełnie nikt nie postrzega tych rzeczy w kategoriach prawdy. Dlatego mówi się, że prawda każdemu jest obca. Pośród całej ludzkości nikt nie rozumie prawdy, dlatego trzeba, abyście od teraz zaczęli się z nią mierzyć, przyjmować ją i dążyć do niej. To konieczne. Jeśli jeszcze nie zrozumiałeś, że wiara w Boga wymaga dążenia do prawdy oraz że tylko prawda może cię odmienić, udoskonalić, zapewnić ci zbawienie i prawdziwie przywieść cię do Boga – jeśli nie rozumiesz tych rzeczy, to nie zainteresuje cię prawda, nie będziesz w stanie do niej dążyć i z czasem stracisz zapał. Niektórzy mówią: „W wierze w Boga wystarczy przecież wieść życie kościelne i wykonywać swój obowiązek, dlaczego więc musimy jeszcze dążyć do prawdy? Nie czynimy zła, nie podążamy za innymi, a już na pewno nie podążamy za fałszywymi przywódcami czy też antychrystami w oporze wobec Boga. Wszyscy rozumiemy trochę doktryn dotyczących wiary w Boga i potrafimy wytrwać w niej do końca, więc nie ma potrzeby, żebyśmy rozumieli głębsze prawdy”. Czy ten punkt widzenia jest właściwy? (Nie jest). Dlaczego nie? (Ponieważ ludzie mogą zostać zbawieni przez Boga dopiero wtedy, gdy posiądą prawdę). Zgadza się. Niektórzy ludzie mają obecnie w głębi serca mgliste pojęcie na temat znaczenia prawdy dla zbawienia ludzkości. Nadal mogą być dalecy od wyraźnego dostrzegania tego, jak wartościowe i istotne jest to, aby prawda stała się życiem człowieka, ale to uczucie i ta świadomość w ich sercach są niezwykle wartościowe. Kluczowe jest to, czy to uczucie i ta świadomość mogą zakorzenić się w ludzkich sercach, a to zależy od przyszłych dążeń ludzi. To dobrze, że teraz masz tę świadomość. Daje to nadzieję, że możesz kroczyć ścieżką zbawienia. Dążenie do prawdy jest naprawdę ważne. Jeśli na przykład jesteś zniechęcony i słaby, czy możesz zyskać siłę bez wsparcia prawdy i zaopatrzenia w nią? Czy możesz przezwyciężyć swoje słabości? Czy możesz rozpoznać i przeanalizować, co właściwie sprawia, że jesteś słaby i zniechęcony? Z pewnością nie! Jeśli pobieżnie wykonujesz obowiązki, czy to skażone usposobienie jesteś w stanie skorygować bez dążenia do prawdy? Czy potrafisz być oddany Bogu w wykonywaniu obowiązków? Czy bez szukania prawdy człowiek może poznać siebie i wyzbyć się zepsucia oraz własnej arogancji? Człowiek stale ma pojęcia na temat Boga i ciągle mierzy Boga według własnych pojęć i wyobrażeń. Czy to da się skorygować bez obecności prawdy? Nie da się. W wielu sytuacjach, które napotykamy w życiu, stajemy przed wyborami. Jeśli nie rozumiemy prawdy, nie wiemy, jakie są intencje Boga i czego On od nas oczekuje, to nie mamy drogi praktyki. Wtedy ujawnia się nasze zepsute usposobienie i łatwo nam popełnić błędy i wkroczyć na niewłaściwą ścieżkę. Czy słowa i doktryny, które człowiek rozumie, mogą skorygować jego skażone usposobienie? Jeśli nie poszukujesz prawdy, można powiedzieć, że cokolwiek robisz w życiu, nie kierujesz się żadnymi zasadami, nie podążasz żadną ścieżką, nie masz celu ani nie zmierzasz w żadnym kierunku. Jeśli tak jest, to wszystko, co robicie, jest sprzeczne z prawdozasadami, jest znakiem oporu wobec Boga i zdrady Go, a Bóg będzie brzydzić się waszymi działaniami i przeklnie je. Jeśli kierujecie się w życiu zepsutymi skłonnościami, żaden z was nie zostanie zbawiony, o ile nie przyjmiecie Bożego sądu i karcenia. Dlatego każdy musi w jakimś stopniu przejść przez sąd i karcenie, chłostę oraz dyscyplinowanie, zanim będzie w stanie autentycznie zrozumieć prawdę. Wszystko to służy temu, aby umożliwić ludziom zyskanie prawdy i odrzucenie skażonych skłonności.

Chociaż rozumiecie pewne doktryny dotyczące wiary w Boga, to kiedy czegoś doświadczacie, często czujecie się zdezorientowani. Jesteście zagubieni i nie potraficie pojąć intencji Boga, nie wiecie, co macie praktykować, a zamartwianie się nie rozwiązuje problemu. Chcecie to z kimś omówić, ale nie wiecie, co jest nie tak, chcecie szukać odpowiedzi w słowach Boga, ale Jego słowo jest bezkresne, a wam brak celu. Czyż nie jest tak często? To znak, że nowi wierzący nie wiedzą, jak szukać prawdy we wszystkim. Dlatego też większość pytań, jakie zadajecie podczas zgromadzeń, nie ma związku z prawdą, podobnie jak większość waszych omówień. To pokazuje, że większość ludzi nie wie, jak praktykować prawdę w prawdziwym życiu ani jak jej poszukiwać, gdy coś im się przydarza, a tym bardziej nie przyjmują prawdy jako zasady i celu swojej praktyki. Czy to dla wszystkich jest trudność? Gdybyś pojął zasadę prawdy i zrozumiał jej istotę w napotykanych zdarzeniach, czy nadal tak często byłbyś zdezorientowany? Z pewnością nie. Jeśli nawet czujesz pewne zagubienie, bierze się ono albo ze zbyt płytkiego rozumienia prawdy albo z faktu, że twoje doświadczanie prawdy jest zbyt ograniczone. Nie potrafisz pojąć Bożych intencji, nie skorygowałeś swojego zepsucia i w sercu czujesz ból. Co jest dla was obecnie największą trudnością w dążeniu do prawdy? Czy to strach, który czujecie, kiedy macie omawiać jakiś aspekt prawdy? Boicie się, że będziecie przekazywać słowa i doktryny i nie będziecie potrafili przedstawić rzeczywistości? A jeszcze bardziej się boicie, że nie będziecie wiedzieli, co począć, gdy coś wam się przydarzy? (Tak). To dlatego, że w sercach brak wam prawdy. Gdybyście ją mieli, te rzeczy nie byłyby dla was takie trudne. Niektórzy nie wiedzą, co robić w obliczu napotkanych zdarzeń. Wiedzą, że mają szukać prawdy w słowach Bożych, ale właściwa odpowiedź nie od razu im się nasuwa, więc idą na kompromis. To znaczy, że zadowalają się dosłownym rozumieniem znaczenia słów Bożych i stosują się do reguł. Gdy odmówią modlitwę, czują w sercu spokój i pokrzepienie, a gdy zapytają o coś braci i sióstr, a tamci nie mają żadnych trafniejszych spostrzeżeń niż oni sami, to czują, że wystarczy praktykować w taki właśnie sposób. W istocie taka praktyka jest bardzo daleka od standardu prawdy oraz bardzo daleka od rzeczywistości prawdy i od Bożych intencji. Nie jest to zasada praktykowania prawdy. Jeśli chcesz praktykować i zrozumieć prawdę, najpierw musisz jej szukać w prawdziwym życiu, gdy przydarzają ci się różne rzeczy. Znaczy to, że musisz postrzegać wszystko w oparciu o Boże słowa i prawdę; kiedy istota problemu stanie się dla ciebie jasna, będziesz wiedział, jak praktykować w zgodzie z prawdozasadami. A jeśli zawsze będziesz postrzegał wszystko w ten sposób według Bożych słów, to będziesz w stanie dostrzec Bożą rękę i Boże czyny we wszystkim, co się dzieje wokół ciebie. Bez względu na to, co dzieje się wokół nich, niektórzy ludzie myślą, że nie ma to nic wspólnego z ich wiarą w Boga ani z prawdą; po prostu radzą sobie z tym zgodnie z własnymi preferencjami, posługując się szatańskimi filozofiami. Czy mogą w ten sposób wyciągnąć jakąkolwiek naukę? Z pewnością nie. Z tego właśnie powodu wielu ludzi wierzy w Boga od dziesięciu czy dwudziestu lat, a wciąż nie rozumie prawdy i nie ma żadnego wkroczenia w życie. Nie potrafią wprowadzić Boga do swojego rzeczywistego życia i nie potrafią stawiać czoła wszystkiemu, co dzieje się wokół nich, opierając się na słowach Bożych. W rezultacie nie potrafią rozeznać się we wszystkich sprawach, które napotykają, ani radzić sobie z nimi na podstawie prawdozasad, a tacy ludzie nie mają wkroczenia w życie. Niektórzy uaktywniają umysł tylko podczas czytania Bożych słów na zgromadzeniu; wtedy potrafią mówić o pewnym poznaniu, ale nie potrafią zastosować Bożych słów do czegokolwiek, co przytrafia im się w prawdziwym życiu, ani nie wiedzą, jak praktykować prawdę, dlatego sądzą, że to, co przydarza się im na co dzień, nie ma związku z prawdą ani nie łączy się ze słowami Boga. W swojej wierze w Boga traktują Boże słowa i prawdę jak obszar wiedzy, zupełnie oderwanej od życia codziennego i niemającej nic wspólnego z ich poglądami na różne sprawy, celami i dążeniami w życiu. Co powiecie o wierze w Boga w takiej postaci? Czy ci ludzie będą w stanie zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość? Czy podążają za Bogiem, wierząc w Niego w taki sposób? Nie jest to ktoś, kto prawdziwie wierzy w Boga, a tym bardziej podąża za Bogiem. Ich zdaniem wszystkie problemy życia codziennego – łącznie z tymi, które dotyczą rodziny, małżeństwa, pracy czy perspektyw na przyszłość – nie mają związku z prawdą, toteż próbują je rozwiązywać przy użyciu ludzkich metod. Doświadczając w taki sposób nigdy nie zyskają prawdy, nigdy nie będą w stanie zrozumieć, czego właściwie Bóg pragnie dokonać w ludziach i jaki efekt chce w nich osiągnąć. Bóg wyraża prawdę, by zbawić ludzi, by oczyścić i zmienić ich skażone skłonności, oni jednak nie są świadomi, że tylko wtedy, gdy przyjmą prawdę i będą do niej dążyć, będą mogli się wyzbyć swoich zepsutych skłonności; nie są świadomi, że tylko przez doświadczanie i praktykowanie Bożych słów w prawdziwym życiu mogą pozyskać prawdę. Czy tacy ludzie nie są głupi i nieświadomi? Czy nie są najbardziej głupi i niedorzeczni ze wszystkich? Niektórzy ludzie w swojej wierze w Boga nigdy nie dążyli do prawdy. Myślą, że wiara w Boga oznacza po prostu uczestniczenie w zgromadzeniach, modlitwę, śpiewanie hymnów i czytanie słów Bożych; przywiązują wielką wagę do ceremonii religijnych i nigdy nie praktykują słów Bożych ani ich nie doświadczają. W taki właśnie sposób wierzą w Boga ludzie religijni. Takie jednostki traktują wielką sprawę, jaką jest wiara w Boga, jako przekonanie religijne – czyż nie są niedowiarkami? Czy nie są niewierzącymi? Dążenie do prawdy wymaga doświadczania wielu procesów. Ma ono swój prosty aspekt, lecz posiada także aspekt złożony. Mówiąc prosto, winniśmy przede wszystkim poszukiwać prawdy oraz praktykować słowo Boże i doświadczać go we wszystkim, co dzieje się wokół nas. Wówczas coraz wyraźniej będziesz dostrzegać, że jest tak wiele prawdy, którą potrzebujesz zyskać i do której powinieneś dążyć w swojej wierze w Boga, oraz że ta prawda jest niezmiernie praktyczna i że jest ona życiem. Bóg zbawia ludzkość, by mogła ona zyskać prawdę jako życie. Cała stworzona ludzkość powinna przyjąć prawdę jako życie, nie tylko ci, którzy wykonują swoje obowiązki, są przywódcami i pracownikami lub służą Bogu. Słowa Boga skierowane są do całej ludzkości i Bóg przemawia do całej ludzkości. Dlatego wszystkie istoty stworzone – cały rodzaj ludzki – powinny przyjąć słowa Boga i prawdę, szukać prawdy we wszystkich rzeczach, a potem praktykować zgodnie z prawdozasadami, by dojść do praktykowania prawdy i podporządkowania się jej. Gdyby tylko przywódcy i pracownicy mieli praktykować prawdę, byłoby to zupełnie przeciwne Bożej intencji, bowiem prawda wyrażana przez Boga skierowana jest do całej ludzkości i ma na celu zbawienie całej ludzkości, a nie tylko kilku osób. Gdyby tak było, słowa wypowiadane przez Boga miałyby niewielkie znaczenie. Czy macie teraz drogę, aby dążyć do prawdy? Co przede wszystkim należy praktykować w dążeniu do prawdy? Przede wszystkim musicie jeść i pić więcej słów Boga, słuchać więcej kazań i omówień, a także więcej się modlić i poszukiwać, gdy napotykacie różne rzeczy. Kiedy wyposażycie się w więcej prawd, kiedy szybko dorośniecie i posiądziecie postawę, będziecie w stanie wykonywać swoje obowiązki, wziąć na swoje barki pewną pracę oraz przetrwać pewne próby i pokusy. Wówczas poczujecie, że naprawdę zrozumieliście i zyskaliście pewne prawdy, i odczujecie, że wszystkie słowa wypowiedziane przez Boga są prawdą, że są to prawdy najbardziej niezbędne skażonej ludzkości do osiągnięcia zbawienia i że są one dokładnie prawdą życia daną przez jedynego Stwórcę. Teraz nie macie żadnego doświadczenia, jedynie nieco tęsknoty w sercu. Czujecie, że słowa Boże są głębokie i jest w nich zbyt wiele rzeczy dla was nieosiągalnych oraz zbyt wiele niezrozumiałych dla was prawd. Istota niektórych rzeczy nadal jest niejasna i czujecie, że wasze zrozumienie prawdy jest zbyt płytkie. Chodzi o to, że macie w sercu taką tęsknotę i taką energię, jednak czy możecie uzyskać prawdę, czy nie, zależy od tego, jak będziecie praktykować, i od waszych dążeń w przyszłości.

Wyobraźcie sobie, że w trakcie dzieła osądzania w dniach ostatecznych Bóg wyraża tylko proste prawdy – nic nazbyt głębokiego, a już na pewno niezbyt związanego z osądzaniem i obnażaniem ludzi, a tylko trochę słów odpowiednich do tego, ile ludzie potrafią zaakceptować i co mogą zrozumieć ich umysły – po prostu słowa obietnicy i błogosławieństwa albo napomnienia. Nawet jeśli ludzie przyjmą te słowa, czy zdołają dostąpić zbawienia? Weźmy przykład. Przyjmijmy, że Bóg mówi po prostu: „Wasze zepsucie jest zbyt głębokie. Wszyscy jesteście pozbawieni prawdy i wszyscy jesteście wobec Mnie nielojalni. Wasza naturoistota stała się naturą szatana, a wy sami – żywymi szatanami. Jesteście mi wrodzy i nie macie miłości do prawdy”. A potem mówi ludziom: „Rozgryźcie to sami!” i zaraz potem: „Błogosławiony ten, kto kocha prawdę. Ten, kto jest wobec Mnie lojalny, będzie mógł spełnić Moje intencje, iść drogą do samego końca i otrzymać ode Mnie obietnicę”. Gdyby Bóg po prostu to ludziom powiedział, czy ich serca byłyby poruszone? Czy zabiegaliby o prawdę? Jak by się czuli? „Wszyscy czytaliśmy słowa Boga i chociaż mamy zepsute usposobienie, to nie jesteśmy złymi ludźmi i nie będziemy opierać się Bogu. Chodzi tylko o to, że mamy buntownicze skłonności, jesteśmy nieco skażeni moralnie, mamy słaby charakter i wolimy podążać za trendami tego świata. Teraz, kiedy rozumiemy pewne prawdy i potrafimy zastanawiać się nad sobą i siebie poznać, z pewnością będziemy w stanie odrzucić to skażenie”. Czy wielu ludzi jest w tym stanie? Wydaje im się, że zrozumienie doktryny wiary w Boga oznacza zrozumienie prawdy, a to bardzo niebezpieczne. Ci, którzy dumnie głoszą słowa i doktryny, bardzo szybko upadają i zostają zdemaskowani, gdy tylko doświadczą próby. Czy można odrzucić zepsute usposobienie bez dążenia do prawdy oraz przyjęcia osądzania i karcenia? To niemożliwe. Musicie mieć jasność, że czas ucieka, a jeśli nie potraficie cierpieć i płacić ceny za zyskanie prawdy, łatwo wam będzie marnować czas na wiarę w Boga opartą na pojęciach i wyobrażeniach. Kiedy zaś nadejdą wielkie kataklizmy, nie będzie już czasu na dążenie do prawdy, choćbyście nawet chcieli, i całkowicie stracicie swoją szansę na zbawienie. Chociaż teraz wierzycie w Boga, nie rozumiecie Jego intencji. Czy naprawdę wiecie, dlaczego Bóg wyraża prawdę i dokonuje dzieła osądzania? Każde słowo, każdy temat, każda prawda, które wyraża Bóg, są ważne i ogromnie dla was korzystne. Niezależnie od tego, czy dziś to dostrzegacie, odczuwacie, czy doświadczacie tego, i bez względu na to, jak dużo teraz zyskaliście, po trzech lub pięciu latach doświadczenia będziecie czuć, że dzisiejsze słowa Boga są prawdą oraz że wyrażanie przez Boga tych słów jest tak wspaniałe. Gdyby Bóg nadal rozpieszczał człowieka, jak to robił w Wieku Łaski, nazywając go „barankiem na swoim łonie” i zagubioną owcą, dla poszukiwania której zostawiłby pozostałe dziewięćdziesiąt dziewięć, człowiek myślałby sobie: „Miłosierdzie i dobroć Boga są tak wielkie. Jego miłość dla człowieka tak głęboka!”. Jeśli człowiek zawsze myśli o Bogu w ten sposób i tak na Niego patrzy, nie będzie prawdziwie poszukiwać Boga, nie przyjdzie do Niego, nie podporządkuje się Mu i nie będzie miał bogobojnego serca. Bez prawdziwego zrozumienia Boga nie da się odrzucić skażonego usposobienia. Człowiek będzie traktował Boga i prawdę z pogardą i opierał się Bogu niczym diabły i szatan. A jeśli tak będzie, to człowiek nigdy nie zrozumie, czym jest prawda ani co znaczy wierzyć w Boga i za Nim podążać oraz poszukiwać prawdy i ją uzyskać. Tak właśnie jest. Gdyby Bóg nie wypowiedział tych słów, gdyby nie skarcił i nie osądził każdej bez wyjątku osoby i nie potraktował wszystkich tak ostrymi słowami, wtedy ludzie myśleliby, że wiara w Boga oznacza, że uzyskali prawdę i zostaną pochwyceni w późniejszym czasie, wejdą do królestwa oraz będą sprawować władzę jako królowie. Niektórzy ludzie mówią: „Ktoś taki jak ja mógłby prawie być centurionem!”, a inni mówią „Nie proszę o wiele. W królestwie mogę choćby pilnować bram albo zamiatać ulice!”. Na początku takie są intencje, aspiracje i pragnienia każdej osoby, która wierzy w Boga. Tak wiele wypowiedzi Boga całkowicie obnaża pojęcia i wyobrażenia człowieka, jego wygórowane pragnienia i skażone usposobienie. Nic, co myśli człowiek, nie jest zgodne z prawdą ani z Bogiem i żadna nadzieja człowieka, nic, do czego aspiruje, nie jest zgodne z intencjami Boga. Wszystko to jest kompletnie sprzeczne z Bogiem. Wierząc w Boga, ludzie stają w obliczu Jego słów sądu i karcenia, słów obnażających naturoistotę człowieka, takich, które nie zgadzają się z pojęciami człowieka, oraz w obliczu sposobu działania Boga, który nie jest zgodny z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Choć wielu ludzi przyznaje, że słowa Boga są prawdą, i są skłonni współpracować w ramach dzieła Bożego oraz przyjąć Boże osądzanie i karcenie, jest im bardzo trudno spełnić wymagania Boga. Jeśli chodzi o dążenie do prawdy, wielu ludzi obojętnieje, a kiedy przychodzi do omawiania prawdy, przysypiają i nie mają ochoty słuchać. Ale kiedy jest mowa o tajemnicach, błogosławieństwach i obietnicach, od razu się ożywiają. O co tu chodzi? W głębi duszy ludzie nie kochają prawdy. Uważają, że dążenie do niej jest zbyt uciążliwe, pracochłonne i bolesne, a cena, którą trzeba zapłacić, jest za wysoka. Gdyby dążenie do prawdy było tak proste, jak czytanie podręcznika do szkoły podstawowej albo jak dziecięcy wierszyk, niektórzy ludzie może trochę by się zainteresowali, ponieważ byłoby to proste, łatwe i nie wymagałoby płacenia ceny ani wkładania w to zbyt wielkiego wysiłku. Jest jednak zupełnie odwrotnie. Dążenie do prawdy nie jest ani tak łatwe, ani tak proste. Nie jest tak, że jeśli ludzie mają wystarczająco wysoki potencjał, aby czytać słowa Boga i je rozumieć, to wtedy naturalnie wkraczają w prawdorzeczywistość; zrozumienie słów i doktryn nie oznacza jeszcze wejścia w prawdorzeczywistość. Niektórzy ludzie z takim zaangażowaniem podchodzą do wiary w Boga, że na zgromadzeniach oraz podczas słuchania kazań i omówień robią notatki. Jednak gdy później je przemyślą, nic z tego nie wynoszą. Wszystko zapominają i niczego nie mogą sobie przypomnieć, nawet gdy próbują, dlatego czują, że nie jest łatwo uzyskać prawdę. Dopiero wtedy zdają sobie sprawę, że wiara w Boga nie jest sprawą prostą. Inni zaś po zgromadzeniach czują, że wiele zyskali i zrozumieli, ale po przebudzeniu rano nic z tego nie pamiętają, zupełnie jak gdyby zgromadzenie nigdy się nie odbyło. A jeszcze inni czują się oświeceni po przeczytaniu słów Bożych. Są z siebie bardzo zadowoleni, ale potem rozmawiają przez jakiś czas z niewierzącymi, ich umysły błądzą i kiedy po powrocie do domu modlą się do Boga, nie mogą już Go wyczuć. Zupełnie zapominają o dążeniu do prawdy, zmianie usposobienia i zbawieniu przez Boga. To dlatego, że ich postawa jest zbyt niedojrzała i rozumieją tylko niektóre słowa i doktryny. Słowo Boże nie zakorzeniło się w nich jeszcze, a to dowodzi, że nie mają jeszcze w sercach miejsca dla Boga. Dlatego podczas zajmowania się zewnętrznymi sprawami w ich sercach nie rządzi Bóg. Doświadczanie Bożego działania nie jest sprawą prostą. Bez przejścia pewnych prób, bez porażek i niepowodzeń ludzie naprawdę nic nie zyskają, a samo uczenie się na pamięć nic nie da. W dzisiejszych czasach większość ludzi zaczyna dopiero rozumieć niektóre prawdy po kilku latach wiary. Zwłaszcza po doznaniu pewnych niepowodzeń i porażek czują, jak ważne jest dążenie do prawdy, i dopiero wtedy zaczynają skupiać się na czytaniu słów Bożych, na omawianiu prawdy i na praktykowaniu jej. Dopiero wtedy zaczynają wkraczać w rzeczywistość.

Niektórzy ludzie mówią tak: „Jak to jest, że kiedy napotykam trudność lub jakąś przeszkodę, czuję się ograniczany i nie wiem, co robić, czuję też, że wiara w Boga jest zbyt trudna? Dlaczego kiedy są trudności, staję się zniechęcony i brakuje mi zapału do wiary w Boga? Dlaczego czasami nie jestem zainteresowany spotkaniami ani czytaniem słów Boga, ale ożywiam się, mówiąc o sprawach niewierzącego świata?”. O co tutaj chodzi? Właściwie, biorąc pod uwagę naturoistotę człowieka, jest tak dlatego, że człowiek nie kocha prawdy. Jeśli ludzie nie kochają prawdy, czy ich wiara w Boga może być prawdziwa? Czy w ich sercach może być miejsce dla Boga? Czy mają Boga w sercu? Nie, co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli nie masz Boga w sercu i nie masz dla Niego miejsca, to dowodzi, że nie masz w sercu prawdy, żadnej prawdy nie rozumiesz i żadnej nie będziesz praktykować. Dlatego jeśli chodzi o rozważanie słowa Boga i praktykowanie prawdy, ludzie są zobojętniali i nie mają ścieżki. Jeśli poprosi się ciebie o zarabianie pieniędzy i ktoś ci powie, że wykonując pewne rzeczy, zarobisz więcej, to zrobisz, co w twojej mocy, aby przezwyciężyć wszelkie trudności i odnieść sukces, nie będziesz też się bał porażki i nie odpuścisz. Pociągają cię własne interesy, twoje serce jest nimi owładnięte i zajmują w nim pierwsze miejsce. Czujesz też, że twoje interesy i pieniądze są niezmiernie ważne i nie jest łatwo je porzucić, więc będziesz się starał robić wszystko, co tylko możesz, by zrealizować własne pragnienia i cele bez względu na koszty. Dlatego też jeśli dążenie do prawdy uczynisz naczelnym celem swojego życia, wierzę, że nie zostaniesz bez ścieżki, nie zabraknie ci czasu i nie doświadczysz trudności, które przeszkodzą ci w poszukiwaniu i praktykowaniu prawdy. Czy macie taką determinację? To jak u rodzica, który jest gotów zapłacić każdą cenę, by uszczęśliwić dzieci. Jeśli rodziny nie stać na opłacenie studiów dziecka, rodzice będą pożyczać i zbierać pieniądze albo dorabiać i szukać nowych sposobów na ubicie interesu. Choćby cierpieli katusze, jakoś wysupłają potrzebną kwotę, żeby wysłać dzieci na studia, by pomóc im odnieść sukces i zapewnić im perspektywy. Jeśli rzeczywiście z taką determinacją dążycie do prawdy, sądzę, że nie powinno być przeszkody, która byłaby nie do przezwyciężenia dla kogokolwiek z was, chyba że jesteście upośledzeni umysłowo albo macie wrodzoną chorobę mózgu. O ile nie urodziliście się niepełnosprawni intelektualnie, powinniście być w stanie osiągnąć to, do czego umysł normalnego człowieka jest zdolny, i żadna trudność nie powinna być trudnością. Ponieważ dążenie do prawdy nie jest czymś, co można uzyskać poprzez ludzkie wyobrażenia, wymaga ono dzieła Ducha Świętego, a człowiek jedynie przy tym współpracuje. O ile mamy determinację, aby do niej dążyć, Duch Święty nas pokieruje, będzie nas zaopatrywał i oświecał w każdym momencie, pozwalając nam przejść przez wszelkie trudności i pojąć prawdę, której nie rozumiemy. A to dlatego, że rzeczy niemożliwe dla człowieka są dla Boga możliwe, a człowiek jest niczym. Bez działania Boga wszystkie olbrzymie wysiłki i starania człowieka spełzną na niczym.

W Wieku Łaski ludzie również mówili, że wierzą w Boga i podążają za Nim, jednak ich celem było dostać się do nieba. Nie mówili o kwestii praktykowania i doświadczania słowa Bożego, nie wiedzieli też, co to znaczy być zbawionym. Przestrzegali tylko reguł, uczestniczyli w nabożeństwach i czytali Biblię, a potem żywili słabą nadzieję czy też mieli poczucie, że właściwie o to chodzi i że po śmierci będą mogli wejść do nieba. Ten etap dzieła w dniach ostatecznych nie jest taki prosty, a każdy element dzieła Bożego jest realny i wymaga zapłacenia przez nas realnej ceny, wymaga praktycznego poszukiwania i doświadczania, abyśmy mogli otrzymać prawdę zawartą w słowach wyrażonych przez Boga. Jeśli wiara ludzi nadal przypomina tamtą wiarę z Wieku Łaski, polegającą wyłącznie na cotygodniowych zgromadzeniach, czytaniu Biblii, a potem modlitwie, śpiewie i chwaleniu Boga, następnie czekaniu, by zostać pochwyconym do nieba lub wstąpić do trzeciego nieba, to jak szalenie arogancki musi być człowiek! Taka jest zepsuta ludzkość. Bez względu na to, jak działa Bóg, o ile daje człowiekowi obietnicę, ten się jej uchwyci i będzie zawsze się jej trzymać jako reguły, a nigdy, w żadnym stopniu, nie będzie szukał dzieła Boga ani Jego intencji, tylko będzie czekał, aż zostanie pochwycony do nieba. Ludzie nie wiedzą, czym są, marzą o ładnych rzeczach i żywią wielkie aspiracje. Żaden z nich nie sądzi, że jest pobratymcem szatana, a tym bardziej, że czeka go zatracenie. Wszyscy uważają, że szczerze wierzą w Boga, dużo wycierpieli, wykonując swoje obowiązki, i nigdy nie zdradzili Boga, a zatem już są przez Niego zbawieni i z pewnością są w stanie wejść do królestwa niebieskiego. To błędny punkt widzenia, a oni zupełnie nie rozumieją prawdy. Zwłaszcza na początku swojej wiary w Boga ludzie bywają nieposłuszni, urażeni i szczególnie aroganccy, nikt im się nie podoba i uważają, że nikt – nawet Bóg – im nie dorównuje. Nawet jeśli ktoś przyjął Chrystusa, nie znaczy to, że może zaakceptować Jego słowa lub wszystko, co On zrobił. Ludzie akceptują ten etap dzieła Bożego oraz przyjmują wcielonego Boga tylko z nazwy, ale to nie oznacza, że wyzbyli się pojęć, wyobrażeń i że nie stawiają oporu względem tego, co Bóg uczynił. Niektórzy ludzie są podekscytowani i przejęci, widząc Chrystusa, czują w sercu, że spotkał ich zaszczyt oraz że nie żyli na darmo. Ponieważ jednak brakuje im prawdy i nie znają Boga, mają własne pojęcia, słysząc, jak Chrystus przemawia i widząc, jak postępuje w różnych sprawach oraz jakie ma do kogoś podejście. Mają nawet pojęcia, opinie i poglądy na temat tego, co Chrystus je, co nosi i na temat każdego Jego gestu lub wyrazu twarzy. O co tu chodzi? Chodzi o to, że bóg z ludzkiej wyobraźni fundamentalnie różni się od prawdziwego Boga, a ludzie, którzy mają wrodzone skażone usposobienie i arogancką naturę, nie są w stanie nie mieć pojęć, nie stawiać oporu i nie osądzać wcielonego Syna Człowieczego. Jeśli ktoś nie rozpoznaje boskiej istoty Boga, trudno jest mu podporządkować się Bogu, a tym bardziej kochać Go i bać się Go. Ale jak ludzie, którzy od lat doświadczają dzieła Bożego, rozpoznają i traktują wcielonego Boga, zwłaszcza ci, którzy wysłuchali wielu Jego kazań i omówień? Osobiście przebyli drogę od pojęć na temat Boga do wiedzy o Bogu, od buntu i oporu do prawdziwego podporządkowania i osobiście doświadczyli, że wszystko, co czyni Bóg, każde wypowiedziane przez Niego słowo, każda sprawa, którą On się zajmuje, zawierają w sobie prawdozasady. Ludzie nie powinni mieć w sercach pojęć, a tym bardziej oporu czy niechęci. Po kilku latach doświadczania, kiedy ludzie zrozumieją nieco prawdy, będą właściwie ją traktować, a kiedy będą mieli w sobie nieco prawdy będącej ich życiem i przyswoją sobie zasady praktyki, w naturalny sposób nie będą robić niczego głupiego. Nowi wierzący oraz osoby bez doświadczenia w tych kwestiach mają skłonności do buntowania się przeciwko Bogu i opierania Mu się oraz są skorzy do niemądrego i lekkomyślnego postępowania. Niektóre przypadki poważniejszej natury potrafią osądzać Boga i bluźnić przeciwko Niemu, po czym całkowicie upadają. Inni nieustannie przeszkadzają w pracy kościoła i zakłócają ją, są więc eliminowani. Czy wy wszyscy macie teraz pełno pojęć i wyobrażeń na temat Boga? Czy czujecie, że wiara we wcielonego Boga jest zbyt trudna? Niektórzy ludzie mówią tak: „Kiedyś, gdy wierzyliśmy w Pana, wszystko było proste. Po prostu gromadziliśmy się, słuchaliśmy kazań, modliliśmy się do Pana o różne rzeczy. Nikt nas nie prosił, żebyśmy praktykowali prawdę czy podporządkowali się Bogu, a co dopiero żebyśmy wprowadzali w życie słowa Pana i doświadczali ich albo dążyli do prawdy. Duchowni i kaznodzieje po prostu wyjaśniali nam Biblię i mogliśmy ją rozumieć, jak nam się podobało. Ale teraz, kiedy wierzymy w Boga Wszechmogącego, prawd wyrażonych przez Niego jest tak wiele, że praktykowanie prawdy jest dla nas zbyt trudne i ogromnie ciężko jest wkroczyć w rzeczywistość!”. Czy zastanawialiście się kiedyś nad tym, czy gdybyście nadal wierzyli w Boga w taki sam sposób, jak kiedyś wierzyliście w Pana, to bylibyście w stanie zyskać prawdę i życie? Czy możecie zostać zbawieni przez Boga? (Nie możemy). Samo to, że zdajecie sobie z tego sprawę, ukazuje, że poczyniliście postępy.

Wiara w Boga nie może opierać się na wyobrażeniach czy pojęciach, a tym bardziej na zainteresowaniu. Jeśli wierzysz w Boga z powodu chwilowego zainteresowania czy impulsu, to lepiej się uspokój i głęboko zastanów, czy nadal chcesz wierzyć, czy naprawdę chcesz dążyć do prawdy, czy naprawdę jesteś prawdziwie wierzącym w Boga, czy już zdecydowałeś się iść ścieżką wiary w Boga i czy już postanowiłeś dążyć do prawdy. Dlaczego to podkreślam? Ponieważ teraz wierzymy we wcielonego Boga, a wcielenie Boga oznacza, że przyszedł On z nieba na ziemię i prawdziwie stał się człowiekiem, którego wygląd niczym się od ludzi nie różni, ale który jest Chrystusem, Samym Bogiem, a nie zwykłą osobą. Wcielony Bóg w rzeczywisty sposób realizuje etap dzieła osądzania i oczyszczania ludzi, wyraził wiele słów, dokonał wielu dzieł, wybrał wielu ludzi i szerzy swoje dzieło oraz swoją ewangelię. Każdy element tego realnego dzieła potwierdza, że pragnienie Boga, by zbawić i udoskonalić ludzi, w naturalny sposób wymaga, aby ludzie w rzeczywisty sposób doświadczali Jego słów i dzieła. Dopiero wtedy mogą zyskać prawdę oraz prawdziwie podporządkować się Bogu i Go czcić. Tego Bóg pragnie dokonać. Od czasu, kiedy zaczęliście przyjmować dzieło Boga, aż do teraz, mogliście doświadczać pewnych rzeczy, bez względu na to, czy uważaliście je za nadnaturalne, czy też były widoczne dla oka i osiągalne dla umysłu ludzkiego. Krótko mówiąc, Bóg czyni każdą z tych rzeczy w sposób rzeczywisty, kiedy pracuje nad nami, wśród nas i przy nas, abyśmy mogli to widzieć i tego dotknąć. Dlatego też dążenie do prawdy jest praktyczną lekcją, a my musimy poszukiwać prawdy i praktykować ją we wszystkim, co nas spotyka; musimy polegać na własnej pilnej współpracy, aby zyskać prawdę. Dążenie do prawdy nie jest tym, co ludzie sobie wyobrażają – nie jest tak, że czytanie słów Bożych i rozumienie ich dosłownego znaczenia oznacza rozumienie prawdy, a ktoś, kto jest w stanie zręcznie się wysłowić, praktykuje prawdę. Nie jest to takie proste. Dążenie do prawdy wymaga od nas, byśmy jej poszukiwali i ją przyjęli w rzeczywisty sposób, byśmy cierpieli i zapłacili cenę, a także doświadczali, poszukiwali, rozważali, omawiali, praktykowali i ciężko pracowali w prawdziwym życiu. Tylko w ten sposób możemy stopniowo wkroczyć w słowo Boże i w prawdę oraz zyskać na tym. Pewnego dnia, kiedy zrozumiesz, czym jest prawda i jaka jest jej istota, będziesz wiedział, że słowa wypowiedziane przez Boga wcielonego odpowiadają naszym realnym potrzebom, że są zasadami praktyki, których potrzebujemy, aby radzić sobie ze wszystkimi naszymi problemami oraz że te słowa Boga wyznaczają nam cel i kierunek w życiu. Wtedy dostrzeżesz, jak znaczące jest wszystko, co robi Bóg, oraz jak ważne i wartościowe jest dla nas Jego wcielenie. Każde wypowiedziane przez Boga zdanie, każdy etap Jego dzieła, każde Jego słowo i działanie, każdy Jego ruch, Jego myśli, idee i poglądy mają na celu oczyszczenie i zbawienie ludzi, i żadne z nich nie jest puste, wszystkie są realistyczne i praktyczne. Dlatego też niezależnie, czy ktoś przyszedł z wyznania religijnego czy też się nawrócił, gdyż był niewierzący, nie powinien więcej wierzyć w Boga, opierając się na swoich pojęciach i wyobrażeniach, i nie powinien oddawać się religijnym marzeniom, że nagle zostanie pochwycony do nieba i spotka się z Panem, kiedy nadejdą wielkie kataklizmy. To są mrzonki. Bóg przybył, aby zdemaskować i osądzić człowieka oraz oczyścić jego skażenie przez wyrażanie prawdy w praktyczny sposób, a także aby w praktyczny sposób zbawić człowieka od wpływu szatana. W tym okresie człowiek będzie musiał przejść wiele prześladowań i udręk, wielokrotnie doświadczy przycinania, a także osądzania i karcenia, zanim zostanie uczyniony czystym i odmieniony. Tylko poprzez takie doświadczanie dzieła Bożego człowiek może uzyskać prawdę. Kiedy zyskasz prawdę, będziesz mieć miejsce w sercu dla Boga i prawdziwą bojaźń oraz podporządkowanie wobec Niego, a tego właśnie chce dokonać Bóg. Kiedy już zrozumiesz prawdę oraz jej wartość i prawda zakorzeni się w twoim sercu, a także będziesz mieć rzeczywistą i pochodzącą z doświadczenia wiedzę o prawdzie, wtedy słowo Boga stanie się życiem w twoim sercu. Czy to praktyczny proces? (Tak). Czego zatem ten proces wymaga od ludzi? Po pierwsze ludzie muszą mieć serce poddane Bogu, przyjmować osądzanie i karcenie słowem Bożym oraz podporządkować się Bożemu przycinaniu, próbom i uszlachetnianiu, tak aby mogli zostać oczyszczeni ze swojego skażenia, by mogli praktykować prawdę i osiągnąć podporządkowanie Bogu oraz by mogli wkroczyć w rzeczywistość słowa Boga. O ile ktoś wie, jak doświadczać Bożego dzieła, będzie wiedział, czego Bóg chce w nim dokonać i jakie rezultaty chce On uzyskać. Słowo Boże wywołuje w człowieku dwa główne efekty: po pierwsze, pozwala człowiekowi poznać siebie, a po drugie, pozwala mu poznać Boga. Kiedy oba te efekty zostaną uzyskane, wtedy człowiek będzie prawdziwie znał słowa Boga i prawdziwie rozumiał prawdę.

Aby poznać samego siebie, musisz poznać przejawy swojego skażenia, swoje skażone usposobienie, swoje poważne słabości oraz swoją naturoistotę. Musisz też w najdrobniejszych szczegółach poznać te rzeczy, które ujawniają się w twoim codziennym życiu – twoje motywacje, perspektywy i postawy wobec wszystkiego – czy jesteś w domu, czy poza nim, kiedy jesteś na zgromadzeniach, kiedy jesz i pijesz słowa Boże oraz w każdym konkretnym problemie, na jaki natrafiasz. Poprzez te aspekty musisz poznać samego siebie. Oczywiście aby poznać siebie na głębokim poziomie, musisz zintegrować w sobie Boże słowa. Tylko poznając siebie na podstawie Jego słów, możesz osiągnąć efekty. Przyjmując osąd Bożych słów, nie obawiajcie się cierpienia i bólu, a co więcej, nie obawiajcie się, że słowa Boga przeszyją wasze serca na wylot i obnażą wasze paskudne stany. Przejście przez to jest tak korzystne. Jeśli wierzycie w Boga, powinniście czytać więcej słów, którymi Bóg sądzi i karci ludzi, szczególnie tych, które obnażają istotę zepsucia ludzkości. Powinniście częściej porównywać je do swojego praktycznego stanu i częściej odnosić je do siebie, a rzadziej do innych. Stany, jakie obnaża Bóg, istnieją w każdym człowieku i wszystkie można odnaleźć w tobie. Jeśli w to nie wierzysz, spróbuj ich doświadczyć. Im więcej będziesz doświadczał, tym lepiej poznasz siebie i tym bardziej poczujesz, że słowa Boga są niezwykle trafne. Po przeczytaniu słów Bożych niektórzy ludzie nie są w stanie odnieść ich do siebie; myślą, że część tych słów nie dotyczy ich samych, ale innych ludzi. Na przykład, gdy Bóg demaskuje ludzi jako dziwki i ladacznice, niektóre siostry uważają, że ponieważ były całkowicie wierne swoim mężom, to takie słowa nie mogą odnosić się do nich. Niektóre sądzą, że skoro są niezamężne i nigdy nie współżyły, to takie słowa również ich nie mogą określać. Niektórzy bracia zaś sądzą, że te słowa są skierowane tylko do kobiet i nie mają nic wspólnego z nimi; niektórzy ludzie uważają, że Boże słowa obnażające człowieka są zbyt ostre i nie przystają do rzeczywistości, więc odmawiają ich przyjęcia. Są nawet tacy, którzy twierdzą, że w niektórych przypadkach słowa Boże są nietrafne. Czy to jest właściwa postawa wobec słów Bożych? Oczywiście nie jest właściwa. Wszyscy ludzie postrzegają siebie przez pryzmat własnego zewnętrznego zachowania. Nie są zdolni do refleksji nad sobą i poznania własnej zepsutej istoty pośród Bożych słów. Tutaj „dziwki” i „ladacznice” odnoszą się do istoty zepsucia, rozwiązłości i lubieżności rodzaju ludzkiego. Mężczyzna czy kobieta, żonaty czy nieżonaty, każdy ma zepsute, rozwiązłe myśli – jak więc może to nie mieć nic wspólnego z tobą? Słowa Boga obnażają ludzkie zepsute usposobienie; czy to mężczyzna, czy kobieta, poziom zepsucia jest taki sam. Czyż nie jest to faktem? W pierwszej kolejności musimy zdać sobie sprawę, że wszystko, co mówi Bóg, jest prawdą i jest zgodne z faktami. Nieważne, jak ostre są słowa, za pomocą których osądza i demaskuje ludzi, ani w jak łagodny sposób omawia prawdę czy napomina ludzi, czy te słowa to osąd, czy błogosławieństwo, potępienie czy przekleństwo, czy przynoszą gorycz, czy słodycz – ludzie muszą przyjąć je wszystkie. Taką właśnie postawę ludzie powinni przybierać wobec słów Bożych. Jakiego rodzaju jest to postawa? Czy to postawa pobożności i bogobojności, postawa cierpliwości albo postawa akceptacji cierpienia? Jesteście trochę zdezorientowani. Powiem wam: to żadna z nich. W swojej wierze ludzie muszą stanowczo trzymać się tego, że Boże słowa są prawdą. Skoro prawdziwie nią są, ludzie powinni rozumnie je przyjmować. Bez względu na to, czy są w stanie to uznać lub przyświadczyć, ich pierwsza postawa wobec Bożych słów powinna opierać się na całkowitej akceptacji. Jeśli słowo Boże nie obnaża jednego z was lub wszystkich, kogo w takim razie obnaża? A jeśli nie ma na celu obnażenia ciebie, to dlaczego wymaga się od ciebie, byś je przyjął? Czy nie ma tu sprzeczności? Bóg przemawia do całej ludzkości, każde zdanie wypowiedziane przez Boga obnaża zepsutą ludzkość i nikt nie jest tu wyjątkiem – naturalnie ty też nie. Ani jeden werset Bożych wypowiedzi nie odnosi się do zewnętrznych pozorów, stanów, a tym bardziej zewnętrznych reguł czy prostych form zachowania ludzi. Nic podobnego. Jeśli sądzisz, że każdy wers Bożych wypowiedzi obnaża tylko proste formy ludzkiego zachowania lub zewnętrzne pozory, to nie masz żadnego duchowego zrozumienia i nie pojmujesz, czym jest prawda. Boże słowa są prawdą. Ludzie wyczuwają ich głębię. Na czym polega ta głębia? Każde słowo Boga obnaża zepsute skłonności ludzi oraz głęboko zakorzenione zasadnicze elementy ich życia. Są to rzeczy zasadnicze, a nie zewnętrzne pozory, a w szczególności nie zewnętrzne zachowania. Gdy patrzymy na ludzi z perspektywy zewnętrznych pozorów, wszyscy mogą wydawać się dobrzy. Dlaczego więc Bóg mówi, że niektórzy ludzie są złymi, a niektórzy nieczystymi duchami? To kwestia, która nie jest dla ciebie widoczna. Nie wolno więc postrzegać słów Bożych w świetle ludzkich pojęć lub wyobrażeń, w świetle ludzkich pogłosek, a już na pewno nie w świetle oświadczeń partii rządzącej. Tylko słowa Boga są prawdą; wszystkie słowa człowieka są fałszem. Czy po wysłuchaniu takiego omówienia doświadczyliście jakiejś zmiany w waszym podejściu do słów Bożych? Niezależnie od tego, jak wielka czy też jak mała jest to zmiana, kiedy następnym razem będziecie czytać słowa Boga osądzające i obnażające ludzi, w każdym razie nie próbujcie wykłócać się z Bogiem. Powinniście przestać narzekać na Boga, mówiąc: „Boże słowa obnażające i osądzające ludzi są bardzo ostre; nie zamierzam czytać tej strony, po prostu ją pominę. Poszukam sobie do czytania czegoś o Bożych błogosławieństwach i obietnicach, abym mógł znaleźć jakąś pociechę”. Nie będziecie już czytać słów Bożych wybiórczo, zgodnie z własnymi skłonnościami. Musicie przyjąć prawdę, osąd i karcenie Bożych słów; tylko wtedy wasze skażone usposobienie będzie mogło zostać oczyszczone i tylko wtedy będziecie mogli osiągnąć zbawienie.

Chociaż wiecie teraz, że wszystkie słowa Boga są prawdą, i chcecie dążyć do prawdy, nadal macie własne preferencje i dokonujecie własnych wyborów w ramach swojego podejścia do słów Boga i wciąż kierujecie się własną wolą. Bardzo chętnie czytacie Boże słowa obietnicy i błogosławieństw, a szczególnie zapadają wam w pamięć słowa Bożych obietnic. Czytając takie słowa, czujecie otuchę albo nieco nadziei i odkrywacie, że macie jeszcze siłę i motywację potrzebną do wiary w Boga. Niechętnie za to czytacie słowa, którymi Bóg osądza i demaskuje ludzi, ponieważ jeśli ktoś zawsze czyta demaskujące, osądzające i karcące słowa Boże, to czuje się zgnębiony i traci siłę potrzebną do wiary w Boga, więc jak może pójść dalej? Teraz większość ludzi nie rozumie słów Boga, które objawiają tajemnice. Ludzie czują, że są one zbyt głębokie, a słowa błogosławieństw są poza ich zasięgiem. Czytając słowa Boga obnażające skażone usposobienie człowieka, ludzie część z nich rozumieją i nawet jeśli uda im się odnieść te słowa do siebie i w głębi serca przyznać, że są prawdziwe, wciąż nie chcą ich przyjąć. Widzisz, jacy ludzie są kłopotliwi! Wiedzą, że słowo Boga jest prawdą, ale i tak nie chcą go przyjąć. Chcą otrzymać błogosławieństwa, ale nadal nie potrafią ich zyskać. Jak więc należy właściwie jeść i pić słowa Boga? Po pierwsze trzeba czytać więcej Bożych słów, które objawiają tajemnice. Czytając takie słowa, człowiek czuje, że Bóg jest w trzecim niebie, że jest wzniosły oraz że człowiek powinien mieć bogobojne serce. Potem modli się: „Boże, jesteś tak wspaniały i najwyższy! Masz władzę nad wszystkim i decydujesz o moim przeznaczeniu. Jestem skłonny się podporządkować wszystkiemu, co Twoim zrządzeniem dzieje się wokół mnie”. Modląc się w ten sposób, ludzie nabędą nieco bojaźni Bożej. Ludzie chętnie uwierzą we wzniosłego Boga, więc zanim zacznie się jeść i pić słowo Boga, najpierw trzeba się upewnić, że Bóg przemawia do ludzi z nieba, a będą oni chętnie czytać Jego słowo i będą mniej skłonni do tego, by mieć wyobrażenia. Drugim krokiem jest wyszukanie do jedzenia i picia słów Boga zawierających obietnice i błogosławieństwa. Czytając, jak słowa Boże błogosławią człowieka, ludzie bardzo się ekscytują i wzruszają do łez. Mówią przy tym: „Boże, jesteś tak cudowny! Jesteś tak godny naszej czci! Jesteśmy gotowi przyjąć błogosławieństwa, które masz dla nas, i tym chętniej przyjmiemy obietnice, które nam dałeś. Chodzi jednak o to, że nasza postawa jest niedojrzała, jeszcze się nie rozwinęliśmy, nie jesteśmy godni, by otrzymać Twoje obietnice oraz błogosławieństwa, i błagamy Cię, byś obficiej nas zaopatrywał!”. Jakże wspaniale jest czytać słowa Bożego błogosławieństwa. Potem tacy ludzie rozmyślają: „Jakie więc są te błogosławieństwa? Bóg powiedział, że kiedy przyjdzie czas, na człowieka nie spadną żadne katastrofy i uwolni się on od niedogodności jedzenia trzech posiłków dziennie, prania oraz sprzątania – Bóg wypowiedział takie obietnice”. Im więcej człowiek czyta, tym bardziej się ekscytuje. Jednak bez względu na twój entuzjazm nie zapomnij o dążeniu do prawdy. Trzecim etapem jest czytanie słów Boga, które obnażają skażone usposobienie i zepsutą istotę człowieka. W tym przypadku nie jest konieczne, aby czytać dużo naraz, wystarczy jeść i pić jedno lub dwa zagadnienia za jednym razem. Kiedy już to zrobisz, najpierw odłóż na bok to, czego nie rozumiesz, to, czego nie potrafisz do siebie odnieść, i głęboko się zastanów nad tym, co można odnieść do ciebie, a powoli zaczniesz rozpoznawać swój stan. Kiedy naprawdę poznasz swoje skażone usposobienie i będziesz rozumieć coraz więcej prawd, bezwiednie zdołasz przejrzeć swoją własną naturoistotę. Sądzicie, że to jest dobre? (Tak). To jak podawanie dziecku leku: najpierw dajesz mu coś smacznego, żeby je skusić, a kiedy już odwrócisz jego uwagę, podajesz mu lekarstwo. Jeśli jest gorzkie, zachęcasz go jeszcze dwoma cukierkami i w ten sposób przełyka lek. Jednak kiedy dorośnie, to już nie będzie konieczne. Dorosły człowiek dobrowolnie wypije lekarstwo, z pełną świadomością jego goryczy. To jest kwestia postawy. Jeśli masz słabą postawę, a zostaniesz poproszony o odszukanie w słowach Boga fragmentów obnażających skażoną naturę człowieka i powiązanych z tym prawd oraz odniesienie ich do siebie, i jeśli masz jeść i pić te słowa cały dzień, z czasem będziesz nimi znużony, ponieważ twoje doświadczenie ich nie obejmuje i nie jest wystarczające, by temu podołać. Tak więc musisz się posłużyć czymś w rodzaju tych słodyczy; osoby o niedojrzałej postawie powinny w ten sposób jeść i pić słowo Boże. Jeśli często jesteś słaby czy zniechęcony i nie masz żadnej prawdziwej wiary ani nadziei, powinieneś czym prędzej jeść i pić Boże słowa o obietnicach i błogosławieństwach, a także znaleźć do jedzenia i picia słowa objawiające tajemnice. Jeśli poczujesz, że twoja siła wzrasta i masz coraz bliższe relacje z Bogiem, wtedy powinieneś kuć żelazo póki gorące i odnaleźć do jedzenia i picia słowa dotyczące karcenia i sądu. Wtedy łatwiej ci będzie uzyskać tego efekty i nie opóźnisz swojego rozwoju życiowego. Jeśli twoja postawa jest niedojrzała, będziesz musiał umieć dostosować sposób jedzenia i picia słów Boga, a mianowicie robić to tak, aby wejść w odpowiedni stan umysłu i szybko się rozwijać – jeść i pić to, co jest w twoim zasięgu, a resztę odkładać na bok i starać się praktykować to, co zrozumiałeś, i doświadczać tego. O ile potrafisz praktykować słowa Boże i zrozumiane prawdy oraz doświadczać ich, będziesz w stanie wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga.

Kiedyś słyszałem taką historię: Pewien człowiek ogromnie starał się zgłębić, kiedy Bóg opuści ziemię. Nie myślał o tym wprawdzie w dzień i w nocy, ale jednak zajmowało go to od czasu, kiedy zaczął wierzyć w Boga. Aby znaleźć trafną odpowiedź, zebrał wszystkie słowa dotyczące odejścia Boga, czyli o tym, kiedy Bóg opuści ziemię, jakie będą znaki i jak zareagują ludzie w kościele. Następnie intensywnie nad nimi rozmyślał, rozbierał na czynniki pierwsze i porównywał ze sobą różne fragmenty po kolei, od początku do końca, jakby sprawdzał referencje biblijne. Czyż nie był to wielki wysiłek? Jakże bardzo ten człowiek „troszczył się” o Boga i jaką miał dla Niego „miłość”! Boże odejście z ziemi jest w dziele Bożym niezwykle ważnym wydarzeniem, więc kiedy je odkrył, uznał to za rzecz najważniejszą – ważniejszą jeszcze niż jego dążenie do prawdy, by osiągnąć zbawienie, i ważniejszą niż poszukiwanie jakiejkolwiek prawdy w słowach Boga. Zebrał więc te wszystkie słowa razem i w końcu znalazł „odpowiedź”. Pomijając teraz trafność wyników jego badań, co sądzicie o perspektywie kryjącej się za dążeniami takiego kogoś w jego wierze w Boga oraz o sposobie, w jaki je realizował? Czy ten jego wysiłek był konieczny? Cała jego ciężka praca była bezcelowa! Jaki związek ma z tobą odejście Boga z ziemi? Bóg nie powiadomił cię o swoim przyjściu, więc nie będzie cię też informował o swoim odejściu. Jest wiele rzeczy, o których Bóg ludziom nie mówi, a jaki jest tego powód? Taki, że ludzie nie muszą tego wiedzieć, a jeśli się dowiedzą, na nic im się to nie zda i nie odegra to żadnej roli w kształtowaniu ich przyszłego przeznaczenia, więc nie ma potrzeby, aby to wiedzieli. Bóg zna wszelkie tajemnice i aspekty prawdy oraz wszystkich rzeczy, więc teraz, kiedy stał się ciałem, może o nich ludziom powiedzieć. Są jednak rzeczy, których ludzie nie muszą wiedzieć i nie ma potrzeby im o tym mówić. Gdy Bóg odchodzi z ziemi i doprowadza do końca swoje dzieło, czy ma to cokolwiek wspólnego z człowiekiem? Ktoś może odpowiedzieć: Ani trochę! A inni powiedzą: „Jak to nie ma to znaczenia? A co jeśli będzie dla mnie za późno na dążenie do prawdy? Muszę wiedzieć, ile jeszcze czasu zostało do dnia Bożego, i muszę być pewny, kiedy ten dzień nadejdzie, zanim zacznę dążyć do prawdy”. Czy taka osoba jest niemądra? Czy jest kimś dążącym do prawdy? Wcale nie! Jeśli ktoś prawdziwie dąży do prawdy, nie będzie to miało dla niego znaczenia ani też nie będzie zaprzątał sobie głowy takimi rzeczami. Uzna, że troska o te sprawy nie pomaga w dążeniu do prawdy i nie ma znaczenia, więc nie będzie chciał poświęcać tym nudnym tematom uwagi ani wysiłku. Niektórzy ludzie stale martwią się tym, kiedy nadejdzie dzień Boży, ale czy nie mają w tym własnego interesu? Czy twoje nieustanne zainteresowanie tym, kiedy nadejdzie dzień Boga, dowodzi, że kochasz Boga? Czy to dowód, że jesteś kimś, kto podąża za Jego wolą? Że niesiesz świadectwo o Bogu? Czy to dowód, że przyczyniłeś się do szerzenia Bożej ewangelii królestwa? Jak ci idzie przygotowywanie dobrych uczynków? Ile prawdy zrozumiałeś? W jakie prawdorzeczywistości wkroczyłeś? Tym powinieneś się przede wszystkim zajmować. Ciągle wypytujesz o wiadomości na temat Boga, stale chcesz poznawać pogłoski, zawsze chcesz pojąć choć trochę tajemnicy. Ale to jest po prostu serce pełne ciekawości, a nie serce, które dąży do prawdy, ani takie, które ma wzgląd na Boga, a tym bardziej nie takie, które jest bogobojne. Twoje dążenie do zrozumienia tajemnic nie ma żadnego związku z dążeniem do prawdy. Jak należy traktować takich ludzi? Czy szanujesz ich? Podziwiasz? Zazdrościsz im? Czy pomógłbyś im poszukiwać takich tajemnic? Nie, z pewnością popatrzyłbyś na nich z góry, mówiąc: „Nadal nie idzie nam dążenie do prawdy oraz poznawanie siebie i Boga – nic jeszcze nie osiągnęliśmy – a prawdy dotyczące każdego aspektu nadal czekają, abyśmy ich poszukiwali, zrozumieli je i praktykowali, więc nie ma potrzeby, aby z takim wysiłkiem studiować takie tajemnice”. W rzeczywistości, o ile masz Boga w sercu i pragnienie, aby dążyć do prawdy, to kiedy nadejdzie ten dzień, Bóg nie pozostawi cię w nieświadomości, nie porzuci cię. Taką wiarę i takie zrozumienie musisz posiadać. Jeśli będziesz miał tę wiarę i zrozumienie, nic niemądrego nie zrobisz. Gdyby Bóg zamierzał Ci o czymś powiedzieć, czy nie zrobiłby tego bezpośrednio? Czy miałoby sens owijanie w bawełnę? Mówienie zagadkami? Czy trzeba by wtedy skrywać sekrety? Zdecydowanie nie. Bóg zamierza przekazać ludziom prawdę. Prawdą jest wszystko to, co wyrażają Jego dzieło, słowa i intencje, i w żaden sposób nie będzie On tych rzeczy przed ludźmi ukrywał. Dlatego nie ma potrzeby wywiadywać się o rzeczy, których Bóg nie chce ludziom wyjawić. Nie trzeba nad nimi rozmyślać, bo cały ten wysiłek pójdzie na marne i będzie całkowicie bezwartościowy, za to będzie wstrętny Bogu. Dlaczego będzie Mu wstrętny? Po pierwsze musisz zrozumieć, że Bóg wyraził wiele prawd i dotyczą one wszelkich obszarów. Jeśli nie szukasz prawdy w celu rozwiązywania swoich realnych problemów, kiedy coś ci się przydarza, to nie jesteś osobą miłującą prawdę. Jesteś kimś nadmiernie ciekawskim, kto lubi dzielić włos na czworo, kto nie ma należnego szacunku dla słów Boga i zawsze traktuje je zdawkowo. Nie ma w twoim sercu miejsca dla Boga. Masz tam tylko te kilka spraw, o których Bóg nie chce, abyś cokolwiek wiedział, na przykład jak wygląda Jego siedziba – trzecie niebo – i gdzie naprawdę się znajduje, jakie będzie przyszłe królestwo i kiedy Bóg wcielony opuści ziemię. Dlatego mówię, że jesteś wstrętny Bogu. Czy jest powód, dla którego jesteś Bogu wstrętny? (Tak). A co gdyby twoje dzieci nie uczyły się i nie odrabiały zadań domowych, a zamiast tego całymi dniami zastanawiały się nad tego typu kwestiami: „Jak mama i tata się poznali? Jak przyszedłem na świat? Czy podobałem im się po urodzeniu? Jak będzie się wiodło mojej rodzinie w przyszłości? Czy dorobimy się majątku?”. Gdyby dziecko cały czas analizowało takie kwestie, czy byłbyś z niego zadowolony? Czy byłoby ci wstrętne, że twoje dzieci tak robią? Co chciałbyś, aby robiły? Żeby nauczyły się dobrze czytać i pisać oraz by pilnie się uczyły. Takie są twoje intencje dla twoich dzieci, a jakie są intencje Boga względem człowieka? Jakże Bóg mógłby tym bardziej nie chcieć, aby człowiek kroczył właściwą ścieżką i wykonywał właściwą pracę? Bóg nie lubi, gdy ludzie go studiują, kiedy ciągle ukradkiem śledzą wszystkie Jego słowa i działania lub bezsensownie tracą na te badania swój czas i wysiłki. Wielu jest takich, którzy nieustannie analizują, kiedy nadejdzie dzień Boga. Czy w sercu nie wątpią w Boga i nie stawiają Mu oporu? Jaki problem kryje się za tym, że człowiek nie ceni tych wielu prawd wyrażonych przez Boga ani do nich nie dąży? Osoba pobożna poszukuje prawdy i we wszystkim próbuje pojąć Boże intencje, a po przeczytaniu słów Boga może być pewna, że te słowa są prawdą i że ludzie powinni je praktykować i się im podporządkować. Tylko ci, którzy nie wierzą, że słowo Boże jest prawdą, będą studiować Boga. Ludzi tych ani trochę nie obchodzą ich obowiązki ani powinności. Zupełnie nie zwracają na nie uwagi i nie podejmują wysiłku ani nie płacą ceny w związku z nimi. Zamiast tego stale zastanawiają się nad takimi rzeczami, jak kiedy Bóg opuści ziemię, kiedy sprowadzi kataklizmy i ile jeszcze zostało do dnia Boga, oraz nad takimi dziwnymi kwestiami jak na przykład: „Czy Bóg nadal będzie się z nami spotykać po tym, jak opuści ziemię? Czy takie będzie dzieło Boga, gdy On opuści już ziemię? Po jej opuszczeniu jak długo zostanie w trzecim niebie? Czy powróci? Czy w przyszłym Wieku Królestwa będą aniołowie? A czy aniołowie wchodzą w interakcje z ludźmi?”. Bogu wstrętne jest, kiedy ludzie nieustannie zgłębiają tego typu tematy. Na czym więc powinien się skupić człowiek? Na tym, jak poznać wcielonego Boga, jak poznać Jego dzieło i jak pojąć każde słowo wypowiedziane przez Boga. To są powinności człowieka i to je powinien on w pierwszej kolejności starać się zrozumieć i w nie wkroczyć. Jeśli nie starasz się zrozumieć tych prawd i wkroczyć w nie, to twoja wiara w Boga jest bez znaczenia – to pusty slogan pozbawiony prawdziwej treści. Jeśli potajemnie ciągle zastanawiasz się nad kwestiami dotyczącymi tajemnic i tego, kiedy Bóg opuści ziemię, lub jeśli stale rozmawiacie między sobą o tym, gdzie narodziło się ciało Boga, w jakiej rodzinie przyszedł On na świat, jaka jest Jego historia rodzinna, jak wygląda Jego życie, ile ma lat, jakie odebrał wykształcenie, czy kiedykolwiek wierzył w Boga, czy czytał Biblię i jak długo wierzył w Jezusa, i tak dalej – jeśli nieustannie się zastanawiacie nad tymi rzeczami, to osądzacie Boga i bluźnicie przeciwko Jego ciału! Bóg chce, abyś znał Jego usposobienie i Jego istotę, abyś mógł zrozumieć Jego intencje, był w stanie Mu się podporządkować i praktykować prawdę ku Jego zadowoleniu. Nie pozwala, abyś Go studiował i omawiał za Jego plecami. Dlatego też, skoro przyjęliśmy wcielenie Boga na tym etapie dzieła Bożego i przyjęliśmy Chrystusa jako nasze życie i naszego Boga, powinniśmy mieć bogobojne serce i traktować Jego własność, jestestwo i ciało, które przybrał, z pobożnością. Powinniśmy mieć takie człowieczeństwo i taki rozum. Jeśli sądzisz, że teraz nie masz żadnej wiedzy o Bogu, to o tym nie mów. Zamiast tego mów o poznaniu siebie, o tym, jak dążyć do prawdy, i o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki, i wyposaż się w te aspekty prawdy. Pewnego dnia, kiedy poczujesz, że masz nieco prawdziwej wiedzy o Bogu, możesz omówić to we wspólnocie. Ale nie próbuj mówić o jakichś informacjach na temat ciała, w jakie wcielił się Bóg, ani o jakichś nieznanych tajemnicach, bo możesz z łatwością obrazić usposobienie Boga, zostać przez Niego potępionym i stać się bluźniercą, a Duch Święty cię porzuci. Musisz dobrze rozumieć tę kwestię. Czy dążenie do prawdy można zastąpić nieustannym studiowaniem Boga i poszukiwaniem plotek? Czy to pozwoli ci poznać Boga? Jeśli nie jesteś w stanie dobrze zrozumieć tych kwestii, czyż nie jesteś bardzo głupim ignorantem?

Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, czym jest dążenie do prawdy. Dlaczego Bóg wyraża tak wiele prawd, by zbawić ludzi? Dlaczego wymaga, aby zrozumieli tak wiele prawd? Jeśli ktoś nie rozumie tych prawd, czy może skorygować swoje zepsute usposobienie? Czy może poznać Boga bez zrozumienia tych prawd? Jeśli ktoś nie zna Boga, czy może osiągnąć podporządkowanie wobec Niego? Czy może czcić Boga? Wszystkie te prawdy są powiązane. Jak można osiągnąć zbawienie bez zrozumienia ich? Czy łatwo jest je zrozumieć? Czy można zrozumieć prawdy, nie doświadczając sądu i karcenia? Czy można poznać siebie bez doświadczania przycinania? Czy bez poznania siebie można okazać prawdziwą skruchę? Czy bez prawdziwej skruchy można dostąpić zbawienia? Wierzący w Boga powinni zrozumieć wszystkie te prawdy i muszą je pojąć, aby dostąpić zbawienia. Jeśli zawsze byłeś zdezorientowany w swojej wierze w Boga i nie dążyłeś do prawdy, to utraciłeś sens wiary w Boga.

Jesień, 2007 r.


Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą

Jakie macie osobiste doświadczenie bycia uczciwą osobą? (Bycie uczciwym człowiekiem jest naprawdę trudne). Dlaczego jest to trudne? (Bardzo chcę być uczciwą osobą. Ale kiedy zastanawiam się nad sobą każdego dnia, odkrywam w sobie obłudę i dostrzegam, że w moich słowach jest dużo fałszu. Czasem, gdy coś mówię, robię to pod wpływem uczuć albo określonych pobudek. Czasem rozgrywam małe gierki, owijam w bawełnę albo mówię coś, co odbiega od rzeczywistości, rzeczy kłamliwe, półprawdy i inne rodzaje fałszu, a wszystko po to, by osiągnąć jakiś cel). Takie zachowania mają swoje źródło w zepsutym usposobieniu ludzi i wypływają z tej części człowieka, która jest oszukańcza i fałszywa. Dlaczego ludzie uciekają się do fałszu? Ponieważ chcą zrealizować swoje zamiary, chcą osiągnąć swoje własne cele i dlatego stosują podstępne środki. Robiąc tak, nie postępują otwarcie i szczerze i nie są uczciwymi ludźmi. To właśnie w takich momentach ludzie ujawniają swoją podstępność i przebiegłość, ujawniają, że są złośliwi i podli. Wobec tego, że ludzie noszą w sercu te skażone skłonności, mają poczucie, że szczególnie trudno jest być uczciwym człowiekiem. Na tym właśnie polega trudność związana z byciem uczciwym. Ale jeśli jesteś kimś, kto miłuje prawdę i kto jest w stanie ją zaakceptować, to nie będzie ci tak trudno być uczciwą osobą. Będziesz miał poczucie, że jest to o wiele łatwiejsze. Ci, którzy mają osobiste doświadczenie, wiedzą dobrze, że największe przeszkody na drodze do stania się uczciwą osobą, to ludzka podstępność, fałszywość, złośliwość i podłe zamiary. Bez wyzbycia się tych skażonych skłonności skrajnie trudno jest być uczciwym człowiekiem. Wszyscy ćwiczycie się w tym, żeby być uczciwymi ludźmi, więc macie w tym względzie jakieś doświadczenie. Czego do tej pory doświadczyliście? (Co dzień zapisuję bzdury, jakie wygaduję, i kłamstwa wychodzące z moich ust. Potem bacznie się sobie przyglądam i analizuję siebie. Odkrywam, że za większością kłamstw stoi jakaś intencja, że wypowiadam je z próżności albo żeby ocalić twarz. Choć zdaję sobie sprawę, że to, co mówię, mija się z prawdą, nie umiem powstrzymać się od kłamania i udawania). W tym tkwi trudność bycia uczciwą osobą. Nie ma znaczenia, czy ktoś ma tego świadomość; kluczowe jest, że uparcie kłamie, wiedząc, że robi źle, ale chce w ten sposób osiągnąć swoje cele, ochronić swój wizerunek i zachować twarz, przy czym zasłanianie się niewiedzą to zawsze kłamstwo. Kluczowe w byciu uczciwym człowiekiem jest wyzbycie się swoich pobudek, intencji i skażonych skłonności. Tylko tak można rozwiązać problem kłamania u jego źródła. Osiągnąć swoje osobiste cele, czyli odnieść osobistą korzyść, wykorzystać sytuację, dobrze wypaść w oczach innych lub zyskać aprobatę – oto intencje i cele, jakie mają ludzie, gdy kłamią. Tego rodzaju kłamstwo ujawnia skażone skłonności i takie rozeznanie należy mieć w odniesieniu do kłamania. Jak zatem wykorzenić to zepsute usposobienie? To zależy wyłącznie od tego, czy miłujesz prawdę. Jeśli potrafisz przyjąć prawdę i w swoich słowach nie zabiegasz o własne cele, jeśli potrafisz zapomnieć o swoich korzyściach i zamiast tego na względzie masz pracę kościoła, intencje Boga i korzyści wybrańców Bożych, to wtedy nie będziesz kłamać. Będziesz potrafił mówić prawdę, wprost i bez ogródek. Nie mając takiej postawy, nie będziesz w stanie być osobą prawdomówną, co dowodzi braków w twojej postawie i tego, że nie potrafisz praktykować prawdy. Bycie uczciwym człowiekiem wymaga zatem zrozumienia prawdy oraz budowania i umacniania postawy. Jeśli spojrzeć na to od tej strony, okaże się, że nie można stać się uczciwym człowiekiem bez ośmiu do dziesięciu lat doświadczenia. Ten okres to proces życiowego rozwoju, proces dochodzenia do zrozumienia i zyskania prawdy. Ktoś mógłby zapytać: „Czy to możliwe, że tak trudno jest wykorzenić z siebie kłamstwo i stać się uczciwą osobą?”. To zależy, z kim mamy do czynienia. Jeśli ktoś miłuje prawdę, to będzie w stanie porzucić kłamstwo, gdy w grę wchodziły będą określone sprawy. Jeśli natomiast ktoś prawdy nie miłuje, niezwykle trudno będzie mu wyzbyć się nawyku kłamania.

Ćwiczenie się w byciu uczciwą osobą polega głównie na rozwiązaniu problemu, jakim jest kłamanie, a także na wyzbyciu się zepsutych skłonności. Kluczowa praktyka polega tutaj na tym, że gdy zdajesz sobie sprawę, że kogoś okłamałeś i oszukałeś, powinieneś się przed tą osobą otworzyć, wszystko jej wyznać i ją przeprosić. Ta praktyka bardzo sprzyja rozwiązaniu problemu mówienia kłamstw. Na przykład, jeśli kogoś oszukałeś lub jeśli w twoich słowach kryły się jakieś zanieczyszczenia albo jakiś osobisty zamiar, powinieneś zwrócić się do tej osoby, otworzyć się przed nią, wszystko jej wyznać i szczegółowo się przeanalizować. Powinieneś powiedzieć: „Okłamałem cię umyślnie, żeby ochronić moją dumę przed zranieniem. Czułem się potem nieswojo i dlatego chcę cię teraz przeprosić. Proszę, wybacz mi”. Ta osoba będzie tym w ożywczy sposób poruszona. Będzie się zastanawiać, jak to możliwe, że ktoś, kto skłamał, teraz za to przeprasza. Tego rodzaju odwaga spotyka się z podziwem. Jakie korzyści przynosi taki sposób praktykowania? Celem nie jest zaskarbienie sobie podziwu u ludzi, ale skuteczniejsze powstrzymywanie się od kłamania. Dlatego jeśli skłamałeś, musisz za to przeprosić. Im bardziej ćwiczysz się w szczegółowym analizowaniu siebie, w odsłanianiu i otwieraniu się przed innymi oraz przepraszaniu, tym lepsze wyniki będziesz osiągał – w rezultacie liczba kłamstw, jakie wychodzą z twoich ust, będzie coraz mniejsza. Praktykowanie analizowania siebie i odsłaniania się, służące byciu uczciwą osobą, i powstrzymywanie się od kłamstwa, wymaga odwagi, a jeszcze większej odwagi wymaga przeproszenie kogoś za kłamstwo. Jeśli będziecie praktykować w ten sposób przez rok czy dwa lata – a może nawet od trzech do pięciu lat – to wyraźne rezultaty są gwarantowane i nie będzie wam trudno wykorzenić z siebie kłamstwo. Wyzbycie się nawyku kłamania to pierwszy krok do tego, by stać się uczciwą osobą, krok wymagający wysiłku trwającego co najmniej trzy lata lub pięć lat. Gdy problem kłamania zostanie rozwiązany, drugim krokiem jest uporanie się z fałszywością i podstępnością. Czasem wcale nie wiążą się one z kłamaniem – wystarczy samo działanie. Ktoś może nie kłamać, ale i tak w sercu jest fałszywy i podstępny. Wie o tym lepiej niż ktokolwiek inny, bo przemyślał to wnikliwie i skrupulatnie to rozważył. Łatwo mu będzie to dostrzec, gdy później się nad tym zastanowi. Po rozwiązaniu problemu kłamania rozwiązanie problemów fałszu i podstępności będzie w porównaniu nieco łatwiejsze. Trzeba jednak mieć bogobojne serce, bo człowiek jest pod kontrolą swoich intencji, gdy działa w sposób fałszywy i podstępny. Ludzie nie potrafią tego dostrzec i nie mają w tym względzie rozeznania. Jedynie Bóg ma w to wgląd i tylko On o tym wie. Dlatego problemy fałszu i podstępności można rozwiązać jedynie polegając na modlitwie do Boga i akceptując Jego nadzór. Jeśli ktoś nie miłuje prawdy i nie ma bogobojnego serca, to nie wykorzeni z siebie fałszu i podstępności. Możesz modlić się do Boga i przyznawać się do błędów, możesz wyznawać swoje winy i okazywać skruchę, możesz szczegółowo analizować swoje zepsute usposobienie, mówiąc prawdę o tym, co w danym momencie myślałeś, co powiedziałeś, jaki był twój zamiar i na czym polegał twój podstęp. Wszystko to jest względnie łatwe. Jeśli jednak zostaniesz poproszony, abyś odsłonił się przed inną osobą, to możliwe, że obleci cię strach i stracisz determinację, bo będziesz chciał zachować twarz. Trudno ci będzie wcielać w życie odsłanianie i otwieranie się przed innymi. Być może potrafisz przyznać się w ogólny sposób do tego, że czasami mówisz lub działasz, kierując się swoimi osobistymi celami i intencjami, oraz że w twoich słowach i czynach kryje się sporo fałszu, nieczystości, kłamstwa i podstępów. Kiedy jednak coś się wydarzy i będziesz zmuszony, żeby siebie samego poddać analizie, ujawniając, jak sprawy się toczyły od początku do końca, wyjaśniając, które twoje słowa były kłamliwe, jakie stały za nimi zamiary, co sobie wtedy myślałeś oraz czy postępowałeś w sposób złośliwy i złowrogi, to wtedy wzbraniasz się i nie chcesz wchodzić w szczegóły. Niektórzy wręcz bagatelizują problem, mówiąc: „Tak to już jest. Jestem po prostu osobą fałszywą i przebiegłą, nie można na mnie polegać”. To pokazuje, że ci ludzie nie są w stanie spojrzeć w oczy prawdzie o swojej zepsutej istocie, prawdzie o tym, jak są fałszywi i podstępni. Przez cały czas działają w trybie unikania i znajdują się w stanie unikania. Dużo sami sobie wybaczają i są dla samych siebie wyrozumiali, nie potrafią cierpieć ani płacić ceny, aby praktykować prawdę bycia uczciwą osobą. Wielu ludzi przez lata głosi słowa i doktryny, mówiąc raz po raz: „Jestem fałszywy i przebiegły, w moich czynach często skrywa się podstęp i w ogóle nie traktuję innych ze szczerością”. Ale mimo tego, że wykrzykują to przez wiele lat, nie zmieniają się i są fałszywi tak samo jak wcześniej, bo nie poddają się autentycznej autoanalizie ani nie okazują skruchy, gdy przejawiają ten stan fałszywości, w jakim się znajdują. Nigdy nie odsłaniają i nie otwierają się przed innymi, nie przepraszają za swoje kłamstwa i oszustwa, a tym bardziej nie omawiają na zgromadzeniach opartego na doświadczeniu świadectwa polegającego na autoanalizie i samowiedzy. Nigdy nie mówią o tym, jak udało im się lepiej poznać samych siebie i jak okazali skruchę za swoje czyny. Nie robią niczego takiego, co dowodzi, że wcale nie znają samych siebie i nie okazali autentycznej skruchy. Gdy mówią, że są fałszywi i że chcą być ludźmi uczciwymi, wykrzykują tylko puste slogany i głoszą doktrynę – nic poza tym. Być może mówią tak, bo próbują płynąć z prądem i podążać za stadem, a być może środowisko życia kościoła przymusza ich, by udawać i stwarzać fałszywe pozory. W każdym razie tacy krzykacze sloganów i głosiciele doktryny nigdy nie okazują prawdziwej skruchy i z całą pewnością nie uda im się dostąpić Bożego zbawienia.

Każda prawda, której praktykowania wymaga Bóg, wiąże się z tym, że ludzie muszą zapłacić cenę oraz faktycznie te prawdy praktykować i doświadczać ich w realnym życiu. Bóg nie chce od ludzi gołosłownego recytowania słów i doktryn, opowiadania o samowiedzy, przyznawania się do tego, że są fałszywi, że kłamią, że są zakłamani, nieuczciwi i podstępni; Bóg nie chce, żeby powtórzyli to na głos kilka razy i na tym koniec. Jeśli ktoś przyzna się do tego wszystkiego, a potem wcale się nie zmieni, jeśli będzie dalej kłamał i oszukiwał oraz będzie fałszywy, jeśli w różnych sytuacjach będzie stosował te same szatańskie sztuczki, te same szatańskie metody, i jeśli jego środki i metody się nigdy nie zmienią, to czy taka osoba jest w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość? Czy będzie kiedykolwiek w stanie zmienić swoje usposobienie? Nie, nigdy! Musisz być w stanie zastanowić się nad sobą i poznać siebie. Musisz mieć odwagę otworzyć się i odsłonić przed braćmi i siostrami oraz omówić swój prawdziwy stan. Jeśli nie masz odwagi otworzyć się i przeanalizować swojego zepsutego usposobienia oraz przyznać się do błędów, to nie dążysz do prawdy, a tym bardziej nie jesteś człowiekiem, który zna siebie. Jeśli wszyscy są podobni do tych religijnych ludzi, którzy popisują się, żeby zyskać podziw, którzy świadczą o tym, jak bardzo miłują Boga, jak bardzo Mu się podporządkowują, jak bardzo są wobec Niego lojalni i jak bardzo On kocha ich, a wszystko po to, by zyskać szacunek i podziw wśród ludzi, i jeśli wszyscy snują swoje indywidualne plany i zachowują w sercu prywatną przestrzeń tylko dla siebie, to jak ktokolwiek może mówić o realnych doświadczeniach? Jak ktokolwiek mógłby mieć prawdziwe doświadczenia, którymi mógłby się podzielić z innymi? Dzielenie się swoimi doświadczeniami i omawianie ich oznacza omawianie twojego doświadczenia i znajomości słów Boga. Chodzi o to, żebyś dał wyraz każdej myśli obecnej w twoim sercu, twojemu stanowi i zepsutemu usposobieniu, jakie przejawiasz. Chodzi o to, by pozwolić innym zyskać rozeznanie w tych sprawach, a następnie rozwiązać ten problem, omawiając prawdę. Tylko wtedy, gdy doświadczenia są omawiane w ten sposób, wszyscy czerpią korzyści i zdobywają nagrody. Tylko tak wygląda prawdziwe życie kościoła. Jeśli wypowiadasz jedynie puste słowa o tym, jak rozumiesz słowa Boga lub jakiś hymn, a następnie mówisz w sposób, który nie rozwija tematu głębiej, nie wspominasz o swoim stanie czy swoich problemach, to takie omówienie nikomu nie przynosi korzyści. Jeśli każdy dzieli się wiedzą teoretyczną lub doktrynalną, ale nie mówi nic o tym, co zyskał w wyniku rzeczywistych doświadczeń, i jeśli omawiając prawdę nie odnosi się do swojego osobistego życia, do swoich realnych problemów, do swojego wewnętrznego świata, to jak może dojść do autentycznej komunikacji? Jak może się pojawić prawdziwe zaufanie? Nie może! Jeśli żona nigdy nie mówi mężowi, co jej leży na sercu, czy można to uznać za bliskość? Czy jest możliwe, żeby znali wzajemnie swoje myśli? (Nie, to niemożliwe). Przypuśćmy, że ciągle powtarzają słowa „kocham cię”. Mówią to, ale nigdy się przed sobą wzajemnie nie otwierają, nie wyznają swoich najgłębszych myśli, nie mówią o swoich wzajemnych oczekiwaniach ani o swoich problemach. Nigdy się sobie nie zwierzają, a gdy przebywają razem, nie mają sobie nic do powiedzenia poza wymianą uprzejmości. Czy rzeczywiście są mężem i żoną? Na pewno nie! Analogicznie, jeśli bracia i siostry mają być zdolni do zwierzania się sobie, pomagania sobie nawzajem i troszczenia się o siebie, to każda osoba musi mówić o własnych prawdziwych doświadczeniach. Jeśli nic nie mówisz o swoich prawdziwych doświadczeniach, jeśli jedynie przytaczasz słowa i doktryny, które ludzie rozumieją, jeśli mówisz co nieco o doktrynie dotyczącej wiary w Boga i sypiesz banalnymi frazesami, ale nie dzielisz się tym, co masz w sercu, to nie jesteś osobą uczciwą i nie jesteś zdolny taką osobą być. Posługując się tym samym przykładem: mieszkasz z mężem od kilku lat, próbujecie do siebie przywyknąć, czasem ścieracie się ze sobą. Ale jeśli was oboje charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo, jeśli mówisz do niego prosto z serca i on do ciebie też, odnosząc się do trudności napotykanych w życiu lub w pracy, zwierzając się ze skrytych myśli i planów na uporządkowanie spraw oraz z myśli i planów dotyczących przyszłości waszych dzieci, i jeśli mówisz swojemu partnerowi o tym wszystkim, to czyż oboje nie będziecie czuć, że jesteście sobie bardzo bliscy? Jeżeli jednak mąż nigdy nie zwierza ci się z najskrytszych myśli i przynosi tylko wypłatę do domu, jeśli ty nie mówisz mu, co ci leży na sercu, i jeśli nigdy się sobie nie zwierzacie, to czy nie będzie was dzielił emocjonalny dystans? Na pewno będzie, bo przecież nie znacie wzajemnie swoich myśli czy planów. Ostatecznie nie będziesz wiedzieć, jaką osobą jest twój mąż, a on nie będzie miał pojęcia, jaką osobą jesteś ty. Nie będziesz rozumiała jego potrzeb i vice versa. Jeśli ludzie ze sobą nie rozmawiają i nie łączy ich duchowa komunikacja, to nie może być między nimi bliskości, nie mogą się wzajemnie zaopatrywać ani sobie pomagać. Doświadczyliście tego, czyż nie? Jeśli twoja przyjaciółka zwierza ci się ze wszystkiego, dając wyraz wszystkim swoim myślom, swoim cierpieniom i swojemu szczęściu, to czy nie będziesz czuła, że jest ci bardzo bliska? Twoja przyjaciółka skłonna jest mówić ci o tym wszystkim dlatego, że ty również zwierzasz jej się ze swoich najskrytszych myśli. Jesteście sobie wyjątkowo bliskie i dlatego tak dobrze się dogadujecie i pomagacie sobie. Bez takiej komunikacji i wymiany w kościele bracia i siostry nie są w stanie się ze sobą dogadywać i niemożliwa jest harmonijna współpraca podczas wykonywania obowiązków. Z tego powodu omawianie prawdy wymaga duchowej komunikacji i zdolności do mówienia prosto z serca. To jest jedna z zasad, których należy przestrzegać, aby być uczciwą osobą.

Gdy niektórzy ludzie słyszą, że aby być osobą uczciwą, należy mówić prawdę i przemawiać prosto z serca, a jeśli ktoś kłamie lub oszukuje, to powinien się otworzyć, odsłonić i przyznać do błędów, to wtedy mówią: „Trudno jest być uczciwym człowiekiem. Czy mam mówić innym o wszystkim, co sobie myślę? Czy nie wystarczy, że mówię innym o rzeczach pozytywnych? Nie ma potrzeby opowiadać o mojej mrocznej lub skażonej stronie, prawda?”. Jeśli nie otwierasz się przed innymi i nie analizujesz siebie, to nigdy siebie nie poznasz. Nigdy nie dowiesz się, czym jesteś, a inni ludzie nigdy nie będą w stanie ci zaufać. Takie są fakty. Jeśli chcesz, by inni ci ufali, to najpierw musisz być uczciwym człowiekiem. Aby stać się uczciwą osobą, musisz najpierw obnażyć swoje serce, aby wszyscy mogli w nie wejrzeć, zobaczyć wszystkie twoje myśli i ujrzeć twoje prawdziwe oblicze. Nie wolno ci się maskować ani ukrywać tego, kim jesteś. Tylko wtedy inni ci zaufają i będą cię uważać za uczciwego. Jest to najbardziej fundamentalna praktyka i warunek wstępny bycia uczciwą osobą. Jeśli zawsze udajesz, zawsze pozorujesz świętość, szlachetność, wielkość i wzniosły charakter, ukrywając swoje zepsucie i wady przed innymi, przedstawiając im fałszywy obraz i sprawiając, że wierzą, iż jesteś prawy, wielki, poświęcający się, sprawiedliwy i bezinteresowny – czyż nie ma w tym fałszu i zwodzenia? Czy ludzie z czasem cię nie przejrzą? Nie bądź więc obłudnikiem i nie stwarzaj pozorów. Bądź raczej prosty i otwarty i ucz się odsłaniać – odsłaniać swoje serce przed innymi. Jeśli potrafisz odsłonić przed innymi wszystkie swoje myśli i wszystko, co chcesz zrobić – niezależnie od tego, czy jest to pozytywne, czy negatywne – czyż nie jesteś wtedy uczciwy? Kiedy odsłaniasz się przed innymi, Bóg na ciebie patrzy. Powie: „Skoro odsłoniłeś się przed innymi, z pewnością jesteś uczciwy również wobec Mnie”. Jeśli otwierasz się jedynie przed Bogiem, kiedy jesteś z dala od innych ludzi, a w ich towarzystwie zawsze udajesz kogoś wspaniałego, szlachetnego lub bezinteresownego, to co pomyśli o tobie Bóg? Co Bóg powie? Otóż powie tak: „Jesteś fałszywy do szpiku kości. Jesteś pełen obłudy i podłości, nie jesteś uczciwą osobą”. W ten właśnie sposób Bóg cię potępi. Jeśli pragniesz być uczciwą osobą, to niezależnie od tego, czy stoisz przed Bogiem, czy przed innymi ludźmi, powinieneś być w stanie czysto i otwarcie przedstawić swój stan wewnętrzny i wypowiedzieć słowa, jakie nosisz w sercu. Czy łatwo to osiągnąć? Wymaga to pewnego okresu praktyki oraz częstej modlitwy do Boga i polegania na Nim. Musisz się ćwiczyć w mówieniu otwarcie i prosto z serca o wszystkich rzeczach. Tego rodzaju praktyka sprawi, że zrobisz postępy. Jeśli napotkasz jakąś poważną trudność, musisz modlić się do Boga i szukać prawdy; musisz toczyć bitwę w swoim sercu i pokonać ciało, aż będziesz potrafił wcielać prawdę w życie. Gdy będziesz krok po kroku poddawał się takiemu treningowi, twoje serce będzie się stopniowo otwierać. Będziesz się stawał coraz czystszy, a to, co powiesz i zrobisz, będzie miało inne skutki niż wcześniej. Twoje kłamstwa i oszustwa będą coraz rzadsze i będziesz w stanie żyć przed obliczem Boga. Wtedy zasadniczo staniesz się uczciwą osobą.

Zostawszy skażona przez szatana, cała ludzkość żyje w okowach szatańskiego usposobienia. Na podobieństwo szatana ludzie maskują się i stwarzają pozory, a we wszystkich sprawach uciekają się do fałszu i szachrajstw. Nie ma niczego, w czym nie uciekają się do fałszu i szachrajstw. Niektórzy angażują się w podstępne gierki nawet przy czymś tak prozaicznym jak zakupy. Na przykład, kupili sobie nadzwyczaj modne ubranie, ale – mimo że są nim zachwyceni – nie mają odwagi założyć go do kościoła, bo boją się, że bracia i siostry wezmą ich na języki i nazwą płytkimi. Noszą więc to ubranie, kiedy inni nie widzą. Co to za zachowanie? Jest to zachowanie przejawiające fałszywe i oszukańcze usposobienie. Dlaczego ktoś miałby kupić sobie modny ubiór, ale brak mu śmiałości, by nosić go w obecności braci i sióstr? W głębi serca taki ktoś lubi modne rzeczy i podąża za światowymi trendami, tak samo jak niewierzący. Boi się, że bracia i siostry go przejrzą, że zobaczą, jaki jest płytki, że wcale nie jest osobą prawą i godną szacunku. W głębi serca taki ktoś goni za tym, co modne, i trudno mu się od tego wyzwolić, więc swoje modne ubrania zakłada tylko w domu, nie chcąc, by bracia i siostry zobaczyli go w takim stroju. Jeśli rzeczy, które lubi, nie mogą ujrzeć światła dziennego, to czemu z nich nie zrezygnuje? Czyż nie znajduje się pod kontrolą szatańskiego usposobienia? Z jego ust płynie potok słów i doktryn i wydaje się, że pojmuje prawdę, ale nie jest w stanie wcielić jej w życie. Taka osoba żyje ujarzmiona przez szatańskie usposobienie. Jeśli ktoś jest zawsze fałszywy w słowach i uczynkach, jeśli ukrywa przed innymi swoje prawdziwe oblicze i jeśli nieustannie kreuje się na osobę pobożną w obecności innych, to czym się różni od faryzeuszy? Chce prowadzić życie sprzedajnej dziewki, a jednocześnie buduje pomnik swojej czystości. Wie doskonale, że nie mógłby obnosić się ze swoimi egzotycznymi ciuszkami publicznie, więc po co je w ogóle kupił? Czy to nie marnotrawstwo pieniędzy? Po prostu lubi tego typu rzeczy i upatrzył sobie to ubranie, więc miał poczucie, że musi je kupić. Ale gdy już to zrobił, nie śmie pokazać się w nim poza domem. Po kilku latach zaczyna żałować dokonanego zakupu i nagle uświadamia sobie: „Jak mogłem być na tyle głupi i obrzydliwy, by to zrobić?”. Sam brzydzi się tym, co uczynił. Ale nie potrafi zapanować nad swoimi działaniami, bo nie jest w stanie zrezygnować z tego, co lubi i za czym goni. Stosuje więc dwulicową taktykę i podstęp, byle siebie zadowolić. Jeśli przejawia fałszywe usposobienie w czymś tak błahym, to czy będzie w stanie praktykować prawdę w sprawach poważniejszych? To niemożliwe. Najwyraźniej w jego naturze leży skłonność do fałszu, fałszywość to jego pięta Achillesowa. Było sobie kiedyś sześcio- lub siedmioletnie dziecko, które zjadło coś smacznego podczas rodzinnego posiłku. Gdy inne dzieci pytały, co to było, dziecko zamrugało i odparło: „Nie pamiętam”. Tak naprawdę chciało to ukryć przed innymi dziećmi. Czy to możliwe, że zapomniało, co przed chwilą jadło? To sześcio- lub siedmioletnie dziecko było zdolne do kłamstwa. Czy nauczyło się tego od dorosłych? Czy nasiąknęło tym w środowisku domowym? Nie – to jest natura ludzka, ludzkie dziedzictwo; człowiek rodzi się z fałszywym usposobieniem. Nieważne, co to dziecko zjadło, było to coś zupełnie normalnego. Rodzice przygotowali posiłek; dziecko nie ukradło nikomu jedzenia. Jeśli było w stanie skłamać w takich okolicznościach, gdy wcale nie było to konieczne, to czy tym bardziej nie skłamałoby w innej sprawie? Na jaki problem wskazuje ten przykład? Czy nie jest to problem dotyczący natury dziecka? Dziś jest ono dorosłym człowiekiem i kłamstwo stało się jego naturą. Jest w istocie kimś fałszywym; widać to było u niego już od dzieciństwa. Fałszywi ludzie nie mogą nic poradzić na to, że kłamią i zwodzą innych, ich kłamstwa i podstępy mogą się ujawnić w każdym miejscu i czasie. Nie muszą się tego uczyć i nikt nie musi ich do tego popychać – oni urodzili się już z tą zdolnością. Jeśli to dziecko potrafiło kłamstwem oszukiwać innych w tak młodym wieku, czy był to tylko jednorazowy występek? Na pewno nie. To pokazuje, że ta osoba jest ze swej naturoistoty fałszywa. Czy nie jest łatwo się rozeznać w tak prostej sprawie? Jeśli ktoś mówi kłamstwa od dziecka, kłamie często, a nawet oszukuje ludzi w zupełnie drobnych sprawach, które wcale nie wymagają tego, żeby kłamać, i jeśli kłamstwo stało się jego naturą, to nie będzie mu łatwo się zmienić. Jest to osoba autentycznie fałszywa. Dlaczego tacy fałszywi ludzie nie mogą zostać zbawieni? Bo jest mało prawdopodobne, że zaakceptują prawdę, więc nie mogą zostać oczyszczeni i przemienieni. Ci, którzy dostępują Bożego zbawienia, są inni. Są względnie szczerzy już od samego początku, a nawet jeśli zdarzy im się skłamać w błahej sprawie, oblewają się rumieńcem i czują się nieswojo. Komuś takiemu łatwiej jest stać się uczciwą osobą: jeśli każecie im kłamać lub oszukiwać, będzie to dla nich trudne. Kiedy kłamią, nie potrafią się wysłowić i każdy jest w stanie ich przejrzeć. Są to ludzie względnie prości i mają większą szansę na zbawienie, jeśli potrafią przyjąć prawdę. Tacy ludzie kłamią tylko w szczególnych okolicznościach, gdy są postawieni pod ścianą. Na ogół są jednak prawdomówni. Jeśli tylko dążą do prawdy, będą w stanie odrzucić ten aspekt zepsucia po kilku latach wysiłków i wtedy nie będzie im już trudno stać się uczciwą osobą.

Spełnienia jakiego standardu Bóg oczekuje od ludzi uczciwych? Jak są sformułowane Boże wymagania w Trzech przestrogach, tym rozdziale słów Boga? („Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, w żadnej sprawie nie być wobec Niego fałszywym oraz być otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego, co byłoby jedynie próbą przypochlebienia się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka. (…) Jeśli twoje słowa są pełne wymówek i bezwartościowych usprawiedliwień, wówczas powiadam, że jesteś kimś, kto zupełnie nie ma ochoty wcielać prawdy w życie. Jeśli masz wiele prywatnych spraw, o których trudno jest mówić, i jeśli jesteś bardzo niechętny wyjawianiu innym swoich sekretów – swoich problemów – aby szukać drogi ku światłu, to powiadam ci, że jesteś kimś, kto będzie miał ogromną trudność z dostąpieniem zbawienia i komu ciężko będzie wyłonić się z ciemności” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)) Jest tutaj jedno szczególnie ważne zdanie. Czy wiecie, o które chodzi? (Bóg mówi: „Jeśli masz wiele prywatnych spraw, o których trudno jest mówić, i jeśli jesteś bardzo niechętny wyjawianiu innym swoich sekretów – swoich problemów – aby szukać drogi ku światłu, to powiadam ci, że jesteś kimś, kto będzie miał ogromną trudność z dostąpieniem zbawienia i komu ciężko będzie wyłonić się z ciemności”). Zgadza się. Bóg mówi: „Jeśli masz wiele prywatnych spraw, o których trudno jest mówić”. Oznacza to, że ludzie uczynili wiele rzeczy, o których nie śmią opowiadać, i mają wiele mrocznych stron. Żadne z ich codziennych działań nie jest zgodne ze słowem Bożym i nie buntują się oni przeciwko cielesności. Robią, co im się żywnie podoba, i choć wierzą w Boga od wielu lat, to nie wkroczyli w prawdorzeczywistość. „Jeśli jesteś bardzo niechętny wyjawianiu innym swoich sekretów – swoich problemów – aby szukać drogi ku światłu, to powiadam ci, że jesteś kimś, kto będzie miał ogromną trudność z dostąpieniem zbawienia i komu ciężko będzie wyłonić się z ciemności”. Tutaj Bóg wskazuje ludziom pewną drogę praktyki. Jeśli nie praktykujesz w ten sposób, a jedynie wykrzykujesz hasła i doktryny, to jesteś kimś, kto niełatwo uzyska zbawienie. W rzeczy samej, łączy się to ze zbawieniem. Bycie zbawionym jest bardzo ważne dla każdego bez wyjątku. Czy Bóg mówił o „niezyskaniu łatwo zbawienia” gdziekolwiek indziej? Bóg w innych miejscach rzadko mówi o tym, jak trudno jest zostać zbawionym, ale rzeczywiście mówi o tym, gdy opowiada o byciu uczciwym. Jeśli nie jesteś uczciwą osobą, to jesteś kimś, kogo bardzo trudno będzie zbawić. „Niezyskanie łatwo zbawienia” oznacza, że jeśli nie przyjmiesz prawdy, trudno ci będzie zostać zbawionym. Nie będziesz w stanie obrać właściwej drogi do zbawienia, a zatem zbawienie ciebie będzie niemożliwe. Bóg formułuje to w ten sposób, aby dać ludziom pewne pole manewru. Oznacza to: nie będzie łatwo cię zbawić, ale jeśli będziesz wcielał słowa Boga w życie, to będzie dla ciebie nadzieja na dostąpienie zbawienia. To jest drugie znaczenie tych słów. Jeśli nie praktykujesz zgodnie ze słowami Boga i nigdy nie analizujesz swoich sekretów i stojących przed tobą wyzwań, i nigdy nie otwierasz się rozmawiając z innymi, nie omawiając z nimi, nie analizując szczegółowo ani nie ujawniając im swojego zepsucia i zgubnych wad, to nie możesz zostać zbawiony. Czemu tak jest? Jeśli się nie otworzysz i nie przeanalizujesz się szczegółowo w ten sposób, to nie znienawidzisz swojego zepsutego usposobienia i dlatego nigdy się ono nie zmieni. A jeśli nie jesteś w stanie się zmienić, to jak możesz w ogóle myśleć o zbawieniu? Słowa Boga jasno na to wskazują i ujawnia się w nich Jego intencja. Dlaczego Bóg kładzie zawsze nacisk na to, że ludzie powinni być uczciwi? Ponieważ bycie uczciwym to coś bardzo ważnego – ma bezpośredni wpływ na to, czy ktoś potrafi podporządkować się Bogu i czy może dostąpić zbawienia. Niektórzy mówią: „Jestem arogancki i zadufany w sobie, często wpadam w złość i przejawiam zepsucie”. Inni mówią: „Jestem strasznie płytki i próżny, uwielbiam, kiedy inni mi schlebiają”. Takie rzeczy są widoczne dla innych ludzi i nie stanowią dużych problemów. Nie powinieneś w kółko ich roztrząsać. Bez względu na to, jakie masz usposobienie czy też jaką masz osobowość, jeśli tylko potrafisz być osobą uczciwą, jak tego wymaga Bóg, możesz zostać zbawiony. Co zatem na to powiecie? Czy bycie uczciwym jest ważne? Jest najważniejsze i dlatego Bóg mówi o byciu uczciwym w rozdziale swoich słów zatytułowanym Trzy przestrogi. W innych rozdziałach często wspomina o tym, że wierzący powinni mieć normalne życie duchowe i właściwe życie kościelne, oraz opisuje, jak powinni urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Jego słowa dotyczące tych kwestii są ogólne; nie wchodzą w szczegóły ani nie omawiają konkretów. Gdy jednak Bóg mówi o byciu uczciwą osobą, wskazuje ludziom drogę, którą powinni iść. Mówi im, jak praktykować, i czyni to z dużą dozą klarowności i szczegółowości. Bóg mówi: „Jeśli masz wiele prywatnych spraw, o których trudno jest mówić, i jeśli jesteś bardzo niechętny wyjawianiu innym swoich sekretów – swoich problemów – aby szukać drogi ku światłu, to powiadam ci, że jesteś kimś, kto będzie miał ogromną trudność z dostąpieniem zbawienia”. Bycie uczciwym wiąże się z dostąpieniem zbawienia. Powiedzcie zatem: czemu Bóg wymaga od ludzi, aby byli uczciwi? Dotyka to prawdy dotyczącej tego, jak należy się zachowywać. Bóg zbawia ludzi uczciwych i takich pragnie dla swojego królestwa. Jeśli jesteś zdolny do kłamstw i sztuczek, to jesteś fałszywy i nieuczciwy, jesteś podstępną osobą; nie jesteś uczciwym człowiekiem. A jeśli nie jesteś osobą uczciwą, to nie ma szans na to, że Bóg cię zbawi i nie ma możliwości, że zostaniesz zbawiony. Mówisz, że jesteś teraz bardzo pobożny, że nie jesteś arogancki ani zadufany w sobie, że jesteś w stanie płacić cenę, pełniąc obowiązki, albo że potrafisz głosić ewangelię i nawrócić wielu ludzi. Ale nie jesteś uczciwy, nadal jesteś fałszywy i wcale się nie zmieniłeś, czy zatem możesz zostać zbawiony? Nie ma takiej możliwości. Zatem te słowa Boga przypominają wszystkim, że aby dostąpić zbawienia, muszą przede wszystkim być uczciwi zgodnie ze słowami i wymaganiami Boga. Muszą się otworzyć, obnażyć swoje zepsute usposobienie, swoje intencje i sekrety, oraz szukać drogi światła. Co to znaczy „szukać drogi światła”? Oznacza to szukanie prawdy, aby wyzbyć się zepsutego usposobienia. Gdy wyjawiasz swoje zepsucie oraz cele i intencje, kryjące się za twoimi działaniami, poddajesz się gruntownej analizie, po czym poszukujesz, zadając pytania: „Dlaczego tak postąpiłem? Czy znajduje to oparcie w słowach Boga? Czy jest to w zgodzie z prawdą? Czy robiąc to, świadomie postępuję niewłaściwie? Czy oszukuję Boga? Jeśli oszukuję Boga, nie powinienem tak postępować; muszę mieć wzgląd na to, czego wymaga i co mówi Bóg, muszę poznać prawdozasady”. To właśnie oznacza poszukiwać prawdy; to właśnie oznacza iść w świetle. Gdy ludzie są w stanie praktykować to regularnie, mogą się rzeczywiście zmienić, a zatem mogą również dostąpić zbawienia.

Ponieważ Bóg wymaga, aby ludzie byli uczciwi, dowodzi to, że naprawdę nienawidzi ludzi fałszywych i że nie ma w nich upodobania. Ta niechęć Boga do ludzi fałszywych to wstręt do ich sposobu postępowania, ich skłonności, a także ich zamiarów i metod oszukiwania – Bóg nie lubi wszystkich tych rzeczy. Jeśli ludzie fałszywi są w stanie przyjąć prawdę i przyznać się do swojego fałszywego usposobienia, a także gotowi są przyjąć Boże zbawienie, to także i oni mogą mieć nadzieję na to, że zostaną zbawieni – ponieważ Bóg nie jest do nikogo uprzedzony i prawda też nie. Jeśli więc chcemy stać się ludźmi, którzy podobają się Bogu, musimy przede wszystkim zmienić swoje zasady postępowania, przestać żyć zgodnie z szatańskimi filozofiami oraz polegać w życiu na kłamstwie i oszustwie, a także odrzucić wszelkie nasze kłamstwa i starać się być uczciwymi ludźmi. Wtedy Bóg spojrzy na nas inaczej. Wcześniej ludzie, żyjąc wśród innych, zawsze polegali na kłamstwie, udawaniu i oszukiwaniu, a szatańskie filozofie przyjmowali za podstawę swojej egzystencji, za swoje życie i fundament własnego zachowania. Było to coś, czym Bóg się brzydził. Pośród niewierzących jest tak, że jeśli mówisz prawdę i starasz się być uczciwym człowiekiem, zostaniesz oczerniony, osądzony i odrzucony. Podążasz więc za światowymi trendami i żyjesz według szatańskich filozofii; stajesz się coraz bieglejszy w kłamstwie i coraz bardziej fałszywy. Używasz też podstępnych środków, aby osiągać swoje cele i w ten sposób chronić samego siebie. Coraz lepiej wiedzie ci się w szatańskim świecie, w wyniku czego coraz bardziej pogrążasz się w grzechu i nie jesteś już w stanie się wyswobodzić. W domu Bożym jest dokładnie odwrotnie. Im bardziej umiejętnie będziesz kłamał i oszukiwał, tym większą wybrańcy Boży będą odczuwali do ciebie niechęć i będą cię odrzucać. Jeśli odmawiasz okazania skruchy i wciąż kurczowo się trzymasz szatańskich filozofii i szatańskiej logiki, a także posługujesz się intrygami, sztuczkami oraz wyszukanymi taktykami, aby się maskować i kryć za różnymi fasadami, to bardzo prawdopodobne, że zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Dzieje się tak dlatego, że Bóg brzydzi się ludźmi fałszywymi. Tylko uczciwi mogą prosperować w domu Bożym, a wszyscy fałszywi zostaną w końcu odrzuceni i wyeliminowani. Bóg już dawno ustanowił z góry, że tak się stanie. Jedynie ludzie uczciwi mogą mieć udział w królestwie niebieskim. Jeśli nie starasz się być uczciwym człowiekiem, jeśli nie doświadczasz i nie praktykujesz w takim kierunku, aby dążyć do prawdy, jeśli nie ujawniasz własnej brzydoty i nie odsłaniasz się całkowicie, to nigdy nie będziesz mógł otrzymać dzieła Ducha Świętego i zyskać Bożej aprobaty. Bez względu na to, co robisz lub jaki obowiązek wykonujesz, musisz mieć uczciwą postawę. Bez uczciwej postawy nie możesz dobrze wykonywać swojego obowiązku. Jeśli zawsze wykonujesz obowiązki niedbale i nie udaje ci się niczego zrobić dobrze, powinieneś się nad sobą zastanowić, poznać siebie i otworzyć się, aby szczegółowo samego siebie przeanalizować. Następnie powinieneś poszukać prawdozasad i bardziej się starać następnym razem zamiast ulegać niedbalstwu. Jeśli nie próbujesz zadowolić Boga szczerym sercem i zawsze starasz się zadowolić własne ciało lub własną próżność, to czy będziesz w stanie dobrze się spisać? Czy będziesz potrafił dobrze wykonywać swoje obowiązki? Nie ma mowy. Ludzie fałszywi zawsze wykonują obowiązki niedbale; nie potrafią wykonać żadnego obowiązku dobrze. Takim ludziom trudno jest dostąpić zbawienia. Powiedzcie mi – kiedy fałszywi ludzie wprowadzają prawdę w życie, czy dopuszczają się fałszu? Wcielanie prawdy w życie wymaga od nich płacenia ceny, wyrzeczenia się własnych interesów, otworzenia się i odsłonięcia przed innymi. Ale coś ukrywają; kiedy mówią, ujawniają tylko połowę, a resztę zatrzymują dla siebie. Inni zawsze muszą zgadywać, co mają na myśli, zawsze muszą łączyć kropki, żeby odgadnąć znaczenie ich słów. Zawsze pozostawiają sobie pole do manewru, pewien margines swobody. Gdy inni zdają sobie sprawę, że ci ludzie są fałszywi, oni nie chcą mieć z nimi do czynienia i w każdej sytuacji mają się przed nimi na baczności. Kłamią i oszukują, a inni nie mogą im ufać, nie wiedząc, co jest prawdą, a co fałszem w tym, co tamci mówią, nie zdając sobie sprawy, jak to wszystko jest zakłamane. Często nie dotrzymują danego słowa i ludzie w głębi serca uważają ich za bezwartościowych. A co z sercem Boga? W jaki sposób postrzega ich Bóg? Bóg odczuwa do nich jeszcze większy wstręt, bo ma wgląd w ludzkie serca i umysły. Ludzie widzą jedynie to, co na powierzchni, natomiast Bóg widzi wszystko o wiele dokładniej, wnikliwiej i realistyczniej.

Bez względu na to, jak długo wierzysz, jakie pełnisz obowiązki lub jaką pracę wykonujesz, bez względu na to, czy masz duży, czy niewielki potencjał, tudzież dobry lub zły charakter, to jeśli akceptujesz prawdę i starasz się być uczciwą osobą, z pewnością zdobędziesz nagrody. Niektórzy ludzie, którzy nie dążą do tego, żeby być uczciwymi, myślą, że wystarczy samo dobre wykonywanie obowiązków. Im powiem tak: „Nigdy nie będziesz w stanie dobrze wypełniać obowiązków”. Inni uważają, że być uczciwym człowiekiem to nic wielkiego, że dążenie do służenia w zgodzie z intencjami Boga ma większe znaczenie i że tylko tak można Boga zadowolić. Proszę bardzo, niech spróbują – niech zobaczą, czy można służyć w zgodzie z intencjami Boga, nie stając się uczciwą osobą. Z kolei inni nie starają się być uczciwymi, tylko zadowalają się tym, że codziennie się modlą, nie spóźniają się na zgromadzenia, jedzą i piją słowa Boga oraz żyją inaczej niż ludzie niewierzący. Jeśli tylko nie łamią prawa ani nie robią niczego złego, to wystarczy. Ale czy Boga można w taki sposób zadowolić? Jak możesz zadowolić Boga, jeśli nie jesteś uczciwą osobą? Jeśli nie jesteś uczciwą osobą, to nie jesteś prawym człowiekiem. Jeśli nie jesteś uczciwy, to jesteś nieprawy i fałszywy. Robisz rzeczy niedbale, przejawiasz wszelkie rodzaje zepsucia i nie potrafisz wcielać prawdy w życie, nawet jeśli chcesz. Jeśli nie jesteś uczciwą osobą, niczego nie robisz dobrze – nie będziesz w stanie podporządkować się Bogu ani zadowolić Go. Jak możesz zadowolić Boga tym, co robisz, skoro nie przyjmujesz postawy uczciwości? Jak możesz zadowolić Boga, skoro wykonujesz obowiązki bez przyjęcia postawy szczerości? Czy jesteś w stanie wykonywać je właściwie? Ciągle myślisz o swoim ciele i o własnych widokach na przyszłość, zawsze chcesz złagodzić cierpienia ciała, mniej chcesz się wysilać, mniej ofiarować, płacić mniejszą cenę. Nigdy nie dajesz z siebie wszystkiego. To jest postawa pełna fałszu. Niektórzy ludzie są wyrachowani nawet wtedy, gdy chodzi o ponoszenie kosztów na rzecz Boga. Mówią: „Muszę zapewnić sobie wygodne życie w przyszłości. A co jeśli dzieło Boga nigdy się nie skończy? Nie mogę dawać Mu sto procent siebie; nie wiem nawet, kiedy nadejdzie dzień Boży. Muszę być wyrachowany, muszę zadbać o życie rodziny i swoją przyszłość, zanim poniosę jakieś koszty na rzecz Boga”. Czy wielu ludzi myśli w taki sposób? Jakie usposobienie się przejawia w tym, że ktoś jest wyrachowany i robi plany awaryjne? Czy tacy ludzie są lojalni wobec Boga? Czy są to ludzie uczciwi? Ktoś, kto kalkuluje i robi plany awaryjne, nie jest zjednoczony z Bogiem w sercu. To usposobienie jest fałszywe, a ludzie tak postępujący działają w sposób zwodniczy. Ich postawa wobec Boga z pewnością nie jest postawą uczciwą. Niektórzy ludzie obawiają się, że ich bracia i siostry w interakcjach i kontaktach z nimi odkryją ich problemy i uznają, że ich postawa jest niedojrzała, bądź będą patrzeć na nich z góry. Dlatego gdy się odzywają, zawsze starają się sprawiać wrażenie, że są bardzo gorliwi, że tęsknią do Boga i chcą wcielać prawdę w życie. Ale w głębi serca są tak naprawdę bardzo słabi i negatywnie nastawieni. Udają silnych, żeby nikt ich nie przejrzał. To również jest fałszem. Krótko mówiąc, we wszystkim, co robisz, czy to w życiu, czy wykonując swoje obowiązki, jeśli jesteś zakłamany i udajesz, jeśli zwodzisz i mamisz innych fałszem, by cię szanowali i czcili lub by nie patrzyli na ciebie z góry, wtedy wszystko to jest fałszem. Niektóre kobiety uwielbiają swoich mężów, choć są oni tak naprawdę demonami i niedowiarkami. Bojąc się, że jej bracia i siostry uznają jej uczucia za zbyt silne, taka kobieta jako pierwsza powie: „Mój mąż to demon”. Ale w głębi serca myśli: „Mój mąż jest dobrym człowiekiem”. To pierwsze mówi jedynie ustami, żeby inni słyszeli i myśleli, że ma rozeznanie co do swojego męża. W rzeczywistości ma na myśli to: „Poczekajcie, nie demaskujcie mnie. Ja pierwsza wyrażę tę opinię, żebyście nie musieli o tym mówić. Ujawniłam już, że mój mąż to demon, więc to oznacza, że uwolniłam się od uczuć i wy nie macie w tym temacie nic do powiedzenia”. Czyż nie jest to zwodnicze? Czyż nie jest to fasada? To jest oszukiwanie ludzi i wprowadzanie ich w błąd przez stwarzanie fałszywych pozorów. Stosuje gierki i sztuczki na każdym kroku w taki sposób, że inni widzą jego fałszywy wizerunek, a nie prawdziwe oblicze. To jest zdradzieckie; to jest fałsz człowieka. Skoro przyznajesz, że twój mąż jest demonem, dlaczego się z nim nie rozwiedziesz? Dlaczego nie wyrzekniesz się tego demona, tego szatana? Mówisz, że twój mąż to demon, ale mimo to dalej z nim żyjesz – to pokazuje, że znajdujesz upodobanie w demonach. Swoimi ustami mówisz, że on jest demonem, ale w głębi serca wcale tego nie przyznajesz. To oznacza, że mamisz innych, mydlisz im oczy. Pokazuje to również, że jesteś w zmowie z demonami, że ich osłaniasz. Gdybyś była kimś, kto potrafi praktykować prawdę, rozwiodłabyś się z mężem, gdy tylko uznałaś, że jest on demonem. Mogłabyś wtedy nieść świadectwo i to by pokazało, że wytyczasz jasną granicę między tobą a demonem. Ale niestety nie wytyczyłaś tej granicy, a poza tym dni swojego życia spędzasz z demonem oraz zwodzisz braci i siostry swoimi kłamstwami i oszustwami. Dowodzi to, że jesteś kimś pokroju demona, że jesteś kolejnym kłamliwym demonem. Mówi się, że kobieta podąża za mężczyzną, którego poślubiła, czy jest kogutem, czy psem. Skoro wyszłaś za demona i nigdy się od niego nie odwróciłaś, to dowodzi, że ty również jesteś demonem. Jesteś demonem, ale mówisz, że twój mąż to demon, aby dowieść, że należysz do Boga – czy nie jest to strategia oparta na kłamstwie i oszustwie? Doskonale zdajesz sobie sprawę z prawdy, ale i tak używasz takich sposobów, żeby zamydlić oczy innym. To jest podstępne; to jest fałszywe. Wszyscy ci, którzy są podstępni i fałszywi, to demony do szpiku kości.

Każdy ma zepsute usposobienie. Jeśli zastanowicie się nad sobą, jasno dostrzeżecie pewne swoje stany lub sposoby zachowania, poprzez które stwarzacie fałszywe pozory lub zwodzicie innych; wszyscy czasem udajecie albo jesteście obłudni. Niektórzy mówią: „To dlaczego tego nie zauważyłem? Jestem naiwną osobą. Dręczono mnie i nabierano bez końca na tym świecie, a ja ani razu nikogo nie zwiodłem. Mówię, co mi leży na sercu”. To jeszcze nie dowodzi, że jesteś uczciwą osobą. Możliwe, że brak ci inteligencji albo wykształcenia, może jesteś popychadłem albo nieporadnym tchórzem, który postępuje niemądrze, posiada niewiele umiejętności i ma niską pozycję społeczną – to wcale nie znaczy, że jesteś uczciwą osobą. Uczciwa osoba potrafi zaakceptować prawdę – nie jest żałosnym nieszczęśnikiem, nicponiem, idiotą czy naiwniakiem. Powinniście mieć rozeznanie w tych kwestiach, czyż nie? Często słyszę, jak ludzie mówią: „Ja nigdy nie kłamię, to mnie zawsze okłamują. To mną ludzie zawsze pomiatają. Bóg powiedział, że podnosi potrzebujących z gnojowiska, ja jestem jednym z tych ludzi. To jest łaska Boża. Bóg lituje się nad takimi jak my, prostolinijnymi ludźmi, odrzuconymi przez społeczeństwo. Widać w tym Boże miłosierdzie!”. Gdy Bóg mówi, że podnosi potrzebujących z gnojowiska, ma to swoją praktyczną stronę. Choć potrafisz to dostrzec, nie dowodzi to, że jesteś uczciwą osobą. W gruncie rzeczy niektórzy ludzie są kretynami, idiotami; to głupcy, którzy nie mają żadnych umiejętności, brakuje im potencjału i w ogóle nie rozumieją prawdy. Taka osoba nie ma nic wspólnego z uczciwymi ludźmi, o których mówi Bóg. To prawda, że Bóg podnosi potrzebujących z gnojowiska, ale idioci i głupcy do tych ludzi nie należą. Twój potencjał jest z natury bardzo mały, jesteś idiotą, nicponiem, i choć urodziłeś się w ubogiej rodzinie i należysz do niskiej klasy społecznej, to nie jesteś obiektem Bożego zbawienia. Nie myśl, iż to, że dużo wycierpiałeś i dotknęła cię dyskryminacja społeczna, że wszyscy tobą pomiatali i cię oszukiwali, czyni cię uczciwą osobą. Jeśli tak myślisz, to jesteś w grubym błędzie. Czy dalej błędnie rozumiecie i w wypaczony sposób pojmujecie to, kim jest uczciwa osoba? Czy to omówienie rozjaśniło wam w głowach? Ludzie mylą się w swoim myśleniu o tym, co to znaczy być uczciwą osobą; nie chodzi wcale o to, że ktoś mówi wprost i unika w swoich słowach dwuznaczności. Ktoś może być z natury prostolinijny i bezpośredni, ale to wcale nie znaczy, że zupełnie obce są mu oszustwa i fałsz. Wszyscy skażeni ludzie mają zepsute usposobienie, w którym kryją się oszustwo i fałsz. Gdy ludzie żyją na tym świecie, poddani wpływowi szatana, kierowani i kontrolowani przez jego siłę, niemożliwe jest, aby byli uczciwi. Mogą tylko postępować w coraz bardziej zwodniczy sposób. Gdy się żyje wśród tej zepsutej ludzkości, bycie uczciwym człowiekiem rzeczywiście wiąże się z wieloma trudnościami, jak również z tym, że jest się wykpiwanym, oczernianym, osądzanym, a nawet wykluczanym i przepędzanym przez niewierzących, królów-diabłów i żywe demony. Czy zatem można przetrwać na tym świecie, będąc uczciwą osobą? Czy jest tu dla nas miejsce, w którym moglibyśmy przetrwać? Tak, jest. Z pewnością możemy przetrwać. Bóg nas predestynował i wybrał, On bez wątpienia otwiera dla nas drogę. Wierzymy w Boga i podążamy za Nim, całkowicie pod Jego przewodnictwem, żyjemy tylko i wyłącznie dzięki danemu przez Niego tchnieniu i życiu. Ponieważ przyjęliśmy prawdę słów Boga, mamy w naszym życiu nowe zasady i nowe cele. Fundamenty naszego życia uległy zmianie. Przyjęliśmy nowy sposób życia, nowy sposób postępowania, tylko i wyłącznie po to, by zyskać prawdę i dostąpić zbawienia. Oznacza to, że przyjęliśmy nowy sposób życia: żyjemy po to, by dobrze wypełniać obowiązki i zadowalać Boga. Nie ma to zupełnie nic wspólnego z posiłkami, które spożywamy, z tym, w co się ubieramy albo gdzie mieszkamy; to jest potrzeba naszego serca. Wielu ludzi uważa, że bycie kimś uczciwym jest zbyt trudne. Jeden aspekt tego jest taki, że odrzucenie zepsutego usposobienia jest wyjątkowo trudne. Jeśli do tego ktoś żyje wśród niewierzących, a zwłaszcza jeśli z nimi pracuje, to gdy jest uczciwą osobą i mówi prawdę, inni go wyśmiewają, obmawiają, osądzają, a nawet wykluczają i przepędzają. Tak powstają wyzwania dla naszego przetrwania. Wielu ludzi mówi: „Bycie uczciwą osobą nie jest realną alternatywą. Znajdę się w niekorzystnej sytuacji, jeśli będę szczery. Bez pomocy kłamstwa niczego nie osiągnę”. Jakiego rodzaju jest to punkt widzenia? Jest to punkt widzenia i rozumowanie osoby fałszywej. Tacy ludzie kłamią i zwodzą, byle tylko chronić własny status i swoje interesy. Nie chcą być uczciwymi osobami i nie chcą mówić prawdy, bo boją się, że stracą status i ucierpią ich interesy. Cała zepsuta ludzkość jest właśnie taka. Bez względu na to, jak bardzo ktoś jest uczony, jaki ma status, niski bądź wysoki, bez względu na to, czy jest urzędnikiem, czy też zwykłym obywatelem, czy jest celebrytą, czy też zwykłą przeciętną osobą, wszyscy nieustannie kłamią i oszukują, nikomu nie można ufać. Jeśli nie pozbędą się tych zepsutych skłonności i będą dalej kłamać i oszukiwać oraz przepełniać ich będzie fałszywe usposobienie, to czy tacy ludzie są w stanie prawdziwie podporządkować się Bogu? Czy mogą zyskać Bożą aprobatę? W żadnym razie.

Czy macie poczucie, że trudno jest być uczciwą osobą? Czy kiedykolwiek próbowaliście wcielić to w życie? Pod jakimi względami praktykowaliście uczciwość i doświadczyliście jej? Na jakich zasadach opierało się wasze praktykowanie? Jaki poziom doświadczenia udało wam się osiągnąć? Czy doszliście do momentu, w którym zasadniczo staliście się uczciwymi osobami? Jeśli to wam się udało, to wspaniale! Powinniśmy umieć w słowach Boga dostrzec to, że aby nas zbawić i przemienić, On nie dokonuje zaledwie części dzieła, by dać przedsmak tego, co ma nadejść, ani po to, by pokazać, co może przynieść przyszłość, a potem umywa ręce. Bóg nie zmienia też zewnętrznego zachowania ludzi, chce On bowiem odmienić każdą osobę, zaczynając od najgłębszych zakamarków jej serca, od jej usposobienia i istoty, aby przemienić ją u samego źródła. Biorąc pod uwagę, że w taki sposób działa Bóg, jak powinniśmy traktować samych siebie? Powinniśmy brać odpowiedzialność za to, do czego dążymy, za zmianę naszego usposobienia i za obowiązki, które mamy wykonywać. Powinniśmy poważnie traktować wszystko, co robimy, nie zaniedbywać niczego i być w stanie wszystko poddać szczegółowej analizie. Ilekroć skończysz coś robić, to nawet jeśli uważasz, że zostało to wykonane poprawnie, i tak może to kłócić się z prawdą. Należy to starannie przeanalizować, porównać, zweryfikować i rozeznać się w tym według słów Boga. Wtedy będzie jasne, czy zostało to wykonane poprawnie, czy też nie. Ponadto, jeśli sądzisz, że coś zrobiłeś niewłaściwego, to też należy poddać szczegółowej analizie. Wymaga to od braci i sióstr, by więcej czasu spędzali razem na omawianiu, poszukiwaniu i wzajemnej pomocy. Im bardziej angażujecie się w omówienie, tym jaśniej będzie w waszych sercach i tym lepiej będziecie pojmować prawdozasady. To jest Boże błogosławieństwo. Jeśli nikt z was nie otwiera swojego serca i wszyscy ukrywacie się, mając nadzieję, że zrobicie dobre wrażenie na innych, tak by was wysoko cenili zamiast z was drwić, to nie doświadczycie prawdziwego rozwoju. Jeśli ciągle się maskujesz i nie otwierasz się przed innymi podczas omówienia, to nie otrzymasz oświecenia od Ducha Świętego i nie będziesz w stanie pojąć prawdy. Jaki będzie tego rezultat? Na zawsze pogrążysz się w mroku i nie dostąpisz zbawienia. Jeśli chcesz zyskać prawdę i zmienić swoje usposobienie, musisz zapłacić cenę, by zyskać prawdę i ją praktykować, oraz musisz otworzyć swoje serce i porozmawiać z innymi. To jest dobre dla twojego wejścia w życie i dla zmiany twojego usposobienia. Gdy na zgromadzeniach dzielisz się tym, co dzięki różnym doświadczeniom udało ci się zrozumieć, wówczas przynosi to korzyść tobie i innym. Co by to było, gdyby nikt z was nie mówił o swojej wiedzy o samym sobie ani o tym, co dzięki różnym doświadczeniom zrozumiał; gdyby nikt się nie analizował ani nie otwierał; gdybyście wszyscy doskonale umieli mówić o słowach i doktrynach, ale nikt nie dzieliłby się tym, co zrozumiał o sobie samym; gdyby nikt nie miał odwagi, by rzucić światło na tę odrobinę samowiedzy, jaką posiadacie? Gromadzicie się wszyscy i wymieniacie uprzejmości, rzucacie sobie pochlebstwa i wzajemnie się chwalicie, mówicie rzeczy nieszczere. „Och, dobrze ci się ostatnio wiedzie. Udało ci się dokonać zmian!”. „Ostatnio wykazujesz się tak wielką wiarą!”. „Masz w sobie tyle żarliwości!”. „Poświęcasz się o wiele bardziej niż ja!”. „Twoje ofiary są hojniejsze niż moje!”. Taka właśnie sytuacja ma miejsce. Wszyscy się przypochlebiają i wzajemnie się chwalą, nikt nie jest skłonny, by poddać swoje prawdziwe ja analizie, by inni się w tym rozeznali i zrozumieli. Czy w takim środowisku może się rozwijać autentyczne życie kościoła? Nie może. Niektórzy mówią: „Biorę udział w życiu kościoła już od paru dobrych lat. Zawsze mi się podobało i jestem zadowolony. Na zgromadzeniach bracia i siostry lubią się modlić i śpiewać hymny na chwałę Boga. Modlitwy i hymny wzruszają wszystkich do łez. Czasami emocje biorą górę i wszyscy jesteśmy rozpaleni i spoceni. Bracia i siostry śpiewają i tańczą; to życie kościoła jest bogate i barwne, przynosi dużo radości. Naprawdę ucieleśnia dzieło Ducha Świętego! Później jemy i pijemy słowa Boga i czujemy, że przemawiają one prosto do naszych serc. Podczas każdego omówienia wszyscy są pełni zapału”. Kilka lat uczestnictwa w takim życiu kościoła daje radość wszystkim, ale co z tego wynika? Mało kto faktycznie wkracza w prawdorzeczywistość, mało kto potrafi opisać swoje doświadczenia, aby nieść świadectwo o Bogu. Ludzie z ogromnym zapałem czytają słowa Boga, śpiewają i tańczą, ale gdy przychodzi czas na omawianie prawdy, niektórzy tracą zainteresowanie. Nikt nie dzieli się swoim doświadczeniem stawania się uczciwą osobą; nikt siebie samego nie poddaje analizie i nikt nie odsłania swojego zepsutego usposobienia, by inni mogli zyskać wiedzę i rozeznanie, by na tym skorzystali i zostali podbudowani. Nikt nie omawia swojego rzeczywistego świadectwa z doświadczenia, aby wychwalać Boga. Lata życia w kościele są trwonione na śpiewy, tańce, szczęście i radość. Powiedzcie Mi: skąd bierze się to szczęście i ta radość? Nie jest to coś, co Bóg chciałby oglądać, ani coś, co Go zadowala, ponieważ On chce widzieć zmianę w życiowym usposobieniu ludzi, chce, żeby ludzie realizowali prawdorzeczywistość. Bóg chce zobaczyć tę rzeczywistość. Nie chce, żebyś chwytał za śpiewnik, żebyś śpiewał i tańczył na Jego chwałę, gdy uczestniczysz w zgromadzeniu lub czujesz w sobie zapał – On tego nie chce oglądać. Wręcz przeciwnie – Bóg odczuwa smutek, ból i niepokój, gdy na to patrzy, bo wypowiedział wiele tysięcy słów, ale nikt tych słów w swoje życie nie wciela i nie urzeczywistnia. To właśnie martwi Boga. Często jesteście z siebie zadowoleni, doświadczając trochę spokoju i szczęścia w życiu kościoła. Wychwalacie Boga i czerpiecie z tego radość, pokrzepienie lub duchowe spełnienie, a potem uznajecie, że dobrze praktykujecie wiarę. Trzymacie się twardo tych złudzeń, traktując je jak kapitał, jako największą korzyść płynącą z wiary w Boga, przyjmujecie je, zamiast zmienić swoje życiowe usposobienie i wkroczyć na ścieżkę zbawienia. Przez to uznajecie, że nie ma potrzeby dążyć do prawdy ani starać się być uczciwą osobą. Nie ma potrzeby się nad sobą zastanawiać, analizować swoich problemów ani praktykować słów Bożych i doświadczać ich. Tu otwiera się niebezpieczne terytorium. Jeśli ludzie pójdą taką drogą, jeśli, gdy dzieło Boga zbliży się do końca, ludzie wciąż nie staną się uczciwi i nie będą potrafili wypełniać swoich obowiązków w sposób spełniający standardy, jeśli nie osiągną stanu prawdziwego podporządkowania się Bogu i będą dawali się zwodzić i kontrolować antychrystom, jeśli nie wyzwolą się spod wpływu szatana i jeśli nie spełnią wymagań, które pochodzą od Boga, to nie są to ludzie, których Bóg zbawi. To właśnie dlatego Bóg się martwi.

Ludzie są zawsze bardzo entuzjastyczni, gdy zaczynają wierzyć w Boga. Zwłaszcza słysząc Boga omawiającego prawdę, myślą: „Teraz pojmuję prawdę. Znalazłem prawdziwą drogę. Jestem taki szczęśliwy!”. Każdy dzień wydaje im się tak radosny jak pierwszy dzień Nowego Roku albo przyjęcie weselne; każdego dnia takie osoby nie mogą się doczekać, aż ktoś zorganizuje zgromadzenie lub przedstawi omówienie. Ale po kilku latach niektórzy tracą zapał do życia kościoła, a także zapał do wiary w Boga. Dlaczego tak się dzieje? Bo tacy ludzie rozumieją słowa Boga i prawdę jedynie w sposób powierzchowny, teoretyczny. Tak naprawdę nie wkroczyli w słowa Boga i osobiście nie doświadczyli ich rzeczywistości. Jak mówi Bóg, wielu przychodzi na ucztę i widzi bogato zastawione stoły, lecz większość z nich chce tylko rzucić okiem. Nie siadają, aby skosztować wspaniałego pokarmu danego przez Boga i dostarczyć ciału potrzebnego pożywienia. Tego Bóg nie znosi i to Go martwi. Czyż nie jest to stan, w którym aktualnie się znajdujecie? (Jest). Rozmawiam z wami wszystkimi często, żeby wam pomóc. Najbardziej trapi Mnie to, że po wysłuchaniu tych kazań i zaspokojeniu swoich duchowych potrzeb, nie robicie niczego, żeby wcielić Moje słowa w życie, i zupełnie o nich zapominacie. W takim przypadku wszystko, co mówię, mówię na próżno. Bez względu na to, jaki ktoś ma potencjał, już po dwóch lub trzech latach wiary da się powiedzieć, czy jest to ktoś, kto miłuje prawdę. Jeżeli jest to istotnie ktoś, kto miłuje prawdę, to prędzej czy później zacznie do niej dążyć; jeżeli jest to ktoś, kto prawdy nie miłuje, to długo nie wytrwa, lecz zostanie zdemaskowany i wyeliminowany. A wy czy rzeczywiście miłujecie prawdę? Czy pragniecie stać się ludźmi uczciwymi? Czy w przyszłości będziecie w stanie się zmienić? Ile z tego, co mówię, wprowadzicie w życie po tym omówieniu? Ile z tego da w was tak naprawdę jakieś rezultaty? Tego teraz nie wiadomo, ale czas pokaże. Nie ma to nic wspólnego z tym, jak bardzo ktoś jest gorliwy lub ile cierpienia potrafi znieść, gdy zaczyna wierzyć. Kluczowe jest bowiem to, czy ktoś miłuje prawdę, czy też nie, oraz to, czy prawdę akceptuje. Jedynie ci, którzy miłują prawdę, rozmyślają nad nią po wysłuchaniu kazania. Jedynie oni zastanawiają się, jak wcielić słowa Boga w życie, jak ich doświadczyć, jak stosować te słowa w prawdziwym życiu i jak realizować prawdorzeczywistość słów Boga, aby stać się kimś, kto faktycznie podporządkowuje się Bogu. Dlatego właśnie ci, którzy miłują prawdę, ostatecznie prawdę zyskają. Ci zaś, którzy nie miłują prawdy, mogą przyjąć prawdziwą drogę, mogą codziennie gromadzić się i słuchać kazań, jak również poznawać doktrynę, ale w momencie, gdy napotykają trudy lub próby, zniechęcają się i słabną, a czasem wręcz porzucają wiarę. To, czy jako osoba wierząca jesteś w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość, zależy od twojej postawy wobec prawdy i celu twoich dążeń, czyli od tego, czy rzeczywiście dążysz do zyskania prawdy jako swojego życia. Niektórzy zaopatrują się w prawdę, aby pomagać innym, służyć Bogu lub dobrze przewodzić kościołowi. Nie ma w tym nic złego – tacy ludzie biorą na siebie swego rodzaju brzemię. Ale jeśli nie skupiają się na swoim wejściu w życie i praktykowaniu prawdy oraz jeśli nie szukają prawdy, aby rozwiązywać problemy, to czy są w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość? To byłoby niemożliwe. Jak mogliby pomagać innym, skoro nie posiadają prawdorzeczywistości? Jak mogliby służyć Bogu? Czy są w stanie dobrze wykonywać pracę kościoła? To także byłoby niemożliwe. Nie ma znaczenia, ile kazań wysłuchałeś lub jaką ścieżkę wybrałeś. Podzielę się z wami właściwym punktem widzenia: bez względu na to, jakie obowiązki wykonujesz, czy jesteś przywódcą, czy też zwykłym wierzącym, musisz przede wszystkim podjąć wysiłek w związku ze słowami Boga. Musisz je czytać i rozważać w swoim sercu. Musisz najpierw zrozumieć wszystkie prawdy, jakie powinieneś znać i praktykować; musisz mierzyć siebie ich miarą i wcielać je w życie. Nie zyskasz prawdy, dopóki jej nie pojmiesz i nie wkroczysz w rzeczywistość. Jeśli ciągle tylko objaśniasz innym doktrynę, którą rozumiesz, ale słów tej doktryny nie jesteś w stanie wcielić w życie ani doświadczyć, to jest to odchylenie od normy – to głupota i ignorancja. Powinieneś praktykować słowa Boga i doświadczać ich jako prawdę, stopniowo pojmując wielką liczbę prawd. Zaczniesz wtedy osiągać coraz to lepsze wyniki w ramach pełnionych obowiązków i będziesz mieć wiele opartych na doświadczeniu świadectw do podzielenia się z innymi. W ten sposób słowa Boga staną się twoim życiem. Będziesz dobrze wypełniać swoje obowiązki, a zarazem będziesz w stanie wykonać zadanie wyznaczone ci przez Boga. Jeśli zawsze to innych oceniasz miarą tych słów, jeśli to do innych te słowa stosujesz lub używasz tych słów jako kapitału w swojej pracy, to prosisz się o kłopoty. W ten sposób obierasz dokładnie taką samą ścieżkę jak Paweł, kropka w kropkę. Ponieważ taki jest twój punkt widzenia, to na pewno traktujesz te słowa jako doktrynę, jako teorię, a teorie te chcesz wykorzystać do tego, żeby przemawiać i uporać się z pracą. To jest bardzo niebezpieczne – tak postępują fałszywi przywódcy i antychryści. Jeśli na własny stan spoglądasz przez pryzmat słów Boga, najpierw zastanawiając się nad sobą i zyskując zrozumienie samego siebie, a potem wcielając prawdę w życie, to zdobędziesz nagrody i wkroczysz w prawdorzeczywistość. Tylko wtedy będziesz się kwalifikował do dobrego wykonywania obowiązków i będziesz mieć postawę pozwalającą ci dobrze wykonywać obowiązki. Jeśli nie masz rzeczywistego doświadczenia dzieła Boga i Jego słów, jeśli wcale nie wkroczyłeś w życie i potrafisz tylko recytować słowa i doktryny, to nawet jeśli będziesz pracować, to po omacku, nie osiągając niczego konkretnego. Ostatecznie staniesz się fałszywym przywódcą i antychrystem i zostaniesz wyeliminowany. Jeśli rozumiesz jakiś aspekt prawdy, najpierw spójrz na siebie przez jego pryzmat i wciel go w życie, aby stał się twoją rzeczywistością. Wówczas na pewno coś zyskasz i przejdziesz przemianę. Jeśli czujesz, że słowa Boga są dobre, że są prawdą i zawierają rzeczywistość, ale nie kontemplujesz prawdy ani nie próbujesz jej zrozumieć w swoim sercu, nie praktykujesz ani nie doświadczasz jej w swoim praktycznym życiu, a zamiast tego po prostu robisz notatki i na tym poprzestajesz, to nigdy nie pojmiesz ani nie zyskasz prawdy. Gdy czytasz słowa Boga lub słuchasz kazań i omówień, musisz je rozważyć i spojrzeć na siebie przez ich pryzmat, powiązać je ze swoim stanem wewnętrznym i wykorzystać do rozwiązania swoich problemów. Tylko wcielając słowa w życie w taki sposób możesz autentycznie coś dzięki nim zyskać. Czy tak właśnie praktykujecie po wysłuchaniu kazania? Jeśli nie, to w waszym życiu nie ma Boga ani Jego słów, a waszej wierze w Niego brakuje rzeczywistości. Żyjecie poza słowami Boga, tak samo jak ludzie niewierzący. Każdy, kto wierzy w Boga, ale nie potrafi zastosować Jego słów w realnym życiu, aby je praktykować i ich doświadczać, tak naprawdę nie wierzy w Boga – jest niedowiarkiem. Ci, którzy nie umieją praktykować prawdy, nie są podporządkowani Bogu, lecz buntują się przeciwko Niemu i sprzeciwiają się Mu. Bez wprowadzenia słów Boga w realne życie nie są w stanie doświadczyć dzieła Bożego. A jeśli ktoś w realnym życiu nie doświadcza dzieła Bożego bądź sądu i karcenia poprzez Jego słowa, to nie ma możliwości zyskania prawdy. Czy to pojmujecie? Najlepiej byłoby, gdybyś był w stanie zrozumieć te słowa – ale bez względu na to, jak je rozumiesz i jak dużo rozumiesz, kluczowe jest to, żebyś wprowadzał słowa Boga i prawdy, które pojmujesz, w swoje realne życie oraz je praktykował. Tylko tak możesz rozwijać swoją postawę i zmieniać swoje usposobienie.

Gdy Bóg wyraża prawdy lub przedstawia swoje wymagania wobec ludzi, zawsze wskazuje im zasady i ścieżki praktykowania. Weźmy na przykład bycie uczciwą osobą, o którym właśnie mówimy: Bóg wskazał ludziom ścieżkę, mówiąc o tym, jak być uczciwym i jak praktykować zasady bycia uczciwą osobą, tak aby ludzie wkroczyli na właściwą drogę. Bóg powiedział: „Jeśli jesteś bardzo niechętny wyjawianiu innym swoich sekretów – swoich problemów – aby szukać drogi ku światłu, to powiadam ci, że jesteś kimś, kto będzie miał ogromną trudność z dostąpieniem zbawienia i komu ciężko będzie wyłonić się z ciemności”. Oznacza to, że Bóg wymaga od nas, żebyśmy ujawniali to, co uznajemy za sekrety lub sprawy prywatne, aby można je było poddać analizie. O tym właśnie nie pomyśleliście: nie rozumieliście ani nie wiedzieliście, że Bóg powiedział to, żebyście w ten sposób praktykowali. Czasem działasz z zamiarem zwiedzenia i oszukania kogoś, więc twoje działania i intencje powinny ulec zmianie. Być może nikt nie dostrzega fałszu ani oszustwa w twoich słowach, ale nie gratuluj sobie z tego powodu. Powinieneś przyjść przed oblicze Boga i zastanowić się nad sobą – możesz zwodzić ludzi, ale nie Boga. Musisz się modlić, odsłonić i przeanalizować swoje intencje i sposoby działania, zastanowić się, czy te intencje spodobałyby się Bogu, czy też wzbudziłyby w Nim obrzydzenie, czy jesteś w stanie otwarcie je wyznać, czy też trudno byłoby ci o nich mówić, a także czy pozostają one w zgodzie z prawdą. Poprzez tego rodzaju szczegółową analizę odkryjesz, że w rzeczywistości nie ma tu mowy o zgodności z prawdą; trudno jest wyjawić tego typu zachowanie i budzi ono w Bogu obrzydzenie. Wówczas je zmieniasz. Jakie uczucia budzi w was to Moje omówienie? Niektórzy z was pewnie czują się zaniepokojeni. Myślicie: „Wiara w Boga jest naprawdę czymś skomplikowanym. Trudno było dotrzeć tu, gdzie jestem, a teraz mam zaczynać od początku?”. Fakty są takie, że teraz, gdy Bóg przyszedł i zaczął prowadzić ludzi do wejścia w prawdorzeczywistość, jest to początek ludzkiej wiary w Boga i ludzkiego zachowania. Jeśli chcesz mieć dobry start, musisz zbudować solidny fundament dla swojej wiary, najpierw poznać prawdy o wizjach i znaczenie podążania za Bogiem, a następnie skupić się na praktykowaniu prawdy i należytym wypełnianiu obowiązków. W ten sposób będziesz w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość. Jeśli koncentrujesz się tylko na wypowiadaniu słów i doktryn, na tym budując fundament, to rodzi się problem. Przypomina to kładzenie fundamentów domu na piasku: nieważne, jak wysoki będzie dom, zawsze będzie ryzyko, że się zawali, i nie przetrwa długo. Jednak jest jedna rzecz, za którą można was dziś pochwalić, a mianowicie to, że rozumiecie Moje omówienie i z chęcią go słuchacie. To jest czymś dobrym. Dążenie do prawdy i wejście w rzeczywistość to sprawy kluczowe, cała reszta jest drugorzędna. Jeśli tylko będziesz to wiedzieć, nie będzie ci trudno wkroczyć na właściwą ścieżkę w swojej wierze. Aby iść ścieżką podążania za prawdą, musisz najpierw poznać siebie – musisz jasno dostrzegać, jakie masz skażone skłonności i jakie braki. Wtedy pojmiesz, jak ważne jest zaopatrywanie się w prawdę, oraz będziesz w stanie szybko znajdować prawdę, która pomoże ci w rozwiązywaniu problemów. Czas nie czeka na nikogo! Gdy już uporasz się z problemami dotyczącymi wejścia w życie i posiądziesz prawdorzeczywistość, poczujesz większy spokój wewnętrzny. Bez względu na to, jak wielkie nastąpią katastrofy, nie będziesz się bać. Jeśli zmarnotrawisz te ostatnie kilka lat, nie dążąc do prawdy, i w napotkanych sytuacjach będziesz nadal wpadał w stan osłupienia, biernie czekając, ani nie będziesz potrafił wykorzystać prawdy do rozwiązania swoich problemów, cały czas kierując się filozofiami funkcjonowania w świecie oraz skażonymi skłonnościami, jakież to będzie żałosne! Jeśli w momencie, gdy nadejdzie dzień wielkich katastrof, nie będziesz mieć ani krzty prawdorzeczywistości, to wtedy pożałujesz, że nie dążyłeś do prawdy i nie wykonywałeś należycie swoich obowiązków, przez co wcale nie zyskałeś prawdy. Będziesz żyć w stanie ciągłego niepokoju. Obecnie dzieło Ducha Świętego nie czeka na nikogo. W ciągu pierwszych lat wiary okazuje On ludziom trochę łaski i miłosierdzia; daje im pomoc i wsparcie. Jeżeli ludzie nigdy się nie zmieniają i nie wkraczają w rzeczywistość, tylko zadowalają się słowami i doktrynami, które znają, to są w niebezpieczeństwie. Przegapili już dzieło Ducha Świętego i utracili ostatnią szansę na Boże zbawienie i udoskonalenie ludzkości. Są skazani na to, że spadną na nich kataklizmy, a oni będą płakać i zgrzytać zębami.

Gdy zaczynasz budować fundament swojej wiary, musisz ugruntować się na drodze dążenia do prawdy. Powinieneś stanąć na linii startu do wkroczenia w prawdorzeczywistość, a nie na linii startu do recytowania słów i doktryn. Powinieneś skupić się na wkraczaniu w prawdorzeczywistość, poszukiwaniu i praktykowaniu prawdy we wszystkim, na tym, żeby móc wcielać prawdę w życie we wszystkim oraz używać jej jako punktu odniesienia w każdej sytuacji. Powinieneś rozważać to, jak praktykować prawdę, jakie są zasady praktykowania i jakiego rodzaju praktykowanie prawdy spełni Boże wymagania i zadowoli Boga. Ludzie jednak mają zbyt wielkie braki, jeśli chodzi o postawę. Ciągle pytają o rzeczy niezwiązane z praktykowaniem prawdy, niezwiązane z samowiedzą ani z byciem uczciwą osobą. Czyż to nie jest żałosne? Czyż nie przejawia się w tym niedojrzała postawa? Niektórzy przyjęli ten etap dzieła Bożego, gdy tylko Bóg go rozpoczął, i są wierzącymi aż po dziś dzień. Mimo to wciąż nie pojmują, czym jest prawdorzeczywistość ani na czym polega praktykowanie prawdy. Niektórzy mówią: „Porzuciłem rodzinę i karierę dla swojej wiary i dużo przeszedłem. Jak możesz mówić, że nie posiadam prawdorzeczywistości? Zostawiłem rodzinę – czy to nie jest rzeczywistość? Zrezygnowałem z małżeństwa – czy to nie jest rzeczywistość? Czy w tym wszystkim nie wyraża się wcielanie prawdy w życie?”. Niby porzuciłeś świecki świat i rodzinę, aby wierzyć w Boga. Ale czy oznacza to, że wkroczyłeś w prawdorzeczywistość? Czy oznacza to, że jesteś uczciwą osobą, która podporządkowuje się Bogu? Czy oznacza to, że zmieniło się twoje usposobienie albo że jesteś kimś, kto posiada prawdę tudzież człowieczeństwo? Z całą pewnością nie. Te zewnętrzne działania mogą podobać się innym ludziom, lecz nie są równoznaczne z tym, że praktykujesz prawdę lub podporządkowujesz się Bogu, a już na pewno nie oznaczają, że wkraczasz w prawdorzeczywistość. Ludzkie poświęcenia i wysiłki mają w sobie zbyt dużo nieczystości; ludźmi rządzi intencja otrzymania błogosławieństw i nie zostali oni obmyci poprzez próby i uszlachetnianie. Dlatego tak wielu wciąż wykonuje obowiązki niedbale i nie osiąga praktycznych wyników; podkopują oni, zaburzają i zakłócają pracę kościoła oraz przysparzają wszelkiego rodzaju kłopotów w pracy kościoła. Nie myślą wcale o tym, żeby okazać skruchę, i nieustannie sieją zniechęcenie, kłamią i wypaczają fakty, żeby postawić na swoim, nawet wtedy, gdy kościół ich usuwa. Niektórzy wierzą od dekady albo dwóch, ale i tak tracą panowanie nad sobą i czynią zło wszelkiego rodzaju. W rezultacie kościół ich usuwa lub wypędza. Sam fakt, że są zdolni do tak wielu straszliwych rzeczy, dowodzi, że mają okropny charakter, że są przesadnie oszukańczy i fałszywi, że wcale nie są prostolinijni, podporządkowani i posłuszni. Jest tak, ponieważ nigdy nie dbali o to, by praktykować prawdę i być uczciwą osobą. Wiarę w Boga postrzegają następująco: „Jeśli tylko porzucę rodzinę, będę poświęcał się dla Boga, będę cierpiał i płacił cenę, Bóg powinien pamiętać moje uczynki i powinienem dostąpić Jego zbawienia”. To tylko urojenie i pobożne życzenia. Jeśli chcesz dostąpić zbawienia i rzeczywiście stanąć przed Bogiem, musisz wpierw zapytać Boga: „Boże, co powinienem wcielić w życie? Jaki jest Twój standard zbawienia ludzi? Jakich ludzi zbawiasz?”. To odpowiedzi na te pytania powinniśmy szukać i poznać przede wszystkim. Zbuduj swój fundament na prawdzie, podejmuj wysiłki w związku z prawdą i rzeczywistością we wszystkim, co robisz, a wtedy będziesz osobą, która posiada fundament i posiada życie. Jeśli oprzesz swój fundament na słowach i doktrynach, nigdy nie wcielając prawdy w życie ani nie wkładając wysiłków w prawdę, to będziesz kimś, kto nigdy nie posiądzie życia. Gdy praktykujemy bycie uczciwą osobą, posiadamy życie, rzeczywistość i istotę uczciwej osoby. Praktykujemy wtedy i zachowujemy się jak uczciwa osoba i przynajmniej ta nasza uczciwa strona przyniesie Bogu radość, zyska Jego aprobatę. Jednak nadal często przejawiamy kłamliwość, podstępność i fałsz, które muszą zostać oczyszczone. Dlatego musimy dalej dążyć do prawdy i nie popadać w rutynę. Bóg czeka na nas, daje nam szansę. Jeśli nigdy nie planujesz, żeby stać się uczciwą osobą, jeśli nigdy nie starasz się mówić szczerze i prosto z serca, postępować w sposób pozbawiony fałszu, sztuczności lub oszustwa i zachowywać się jak osoba uczciwa, to nie ma możliwości, żebyś urzeczywistniał w swoim życiu podobieństwo do uczciwego człowieka ani żebyś wkroczył w prawdorzeczywistość bycia uczciwą osobą. Jeśli wkroczyłeś w rzeczywistość określonego aspektu prawdy, to tym samym ten aspekt prawdy zyskałeś; jeśli nie posiadasz tej rzeczywistości, to nie posiadasz tego życia ani tej postawy. Jeśli w obliczu prób i pokusy lub w przypadku, gdy otrzymasz zadanie do wykonania, nie będziesz mieć żadnej rzeczywistości, to z dużym prawdopodobieństwem się potkniesz i popełnisz błędy; będzie prawdopodobne, że obrazisz Boga i zbuntujesz się przeciw Niemu. Nie będziesz w stanie nic na to poradzić. Wielu ludzi traci panowanie, pełniąc obowiązki, odrzucają oni dobre rady i są niereformowalni, w poważnym stopniu zakłócają i zaburzają pracę kościoła oraz szkodzą interesom domu Bożego. W końcu tacy ludzie są usuwani lub wydalani – to jest nieuniknione. Ale jeśli aktualnie praktykujesz prawdę, aby być uczciwą osobą, twoje świadectwo z doświadczenia bycia uczciwą osobą zyska Bożą aprobatę. Nikt nie może ci tego odebrać i nikt nie może pozbawić cię tej rzeczywistości, tego życia. Niektórzy pytają: „Jestem uczciwą osobą od dłuższego czasu. Czy to możliwe, żebym znów stał się kimś fałszywym?”. Jeśli wyzbyłeś się zepsutego usposobienia, jeśli posiadasz prawdorzeczywistość bycia uczciwą osobą, jeśli urzeczywistniasz podobieństwo do człowieka i w swoim sercu brzydzisz się sztuczkami, fałszem i światem bez wiary, to nie znajdziesz się ponownie pod władzą szatana. Jest tak, ponieważ potrafisz żyć zgodnie ze słowami Bożymi; żyjesz już w świetle. Nie jest łatwo osobie fałszywej stać się kimś uczciwym. Jeśli ktoś jest uczciwą osobą, w której Bóg ma upodobanie, jest jeszcze trudniejsze albo wręcz niemożliwe, żeby taka osoba na powrót stała się kimś fałszywym. Niektórzy mówią: „Mam kilka lat doświadczenia w byciu uczciwą osobą. Przeważnie mówię prawdę i jestem dość szczery. Czasem jednak zdarza mi się powiedzieć coś, co jest nieprawdziwe, nie wprost lub zwodnicze”. Taki problem dużo łatwiej rozwiązać. Jeśli tylko skupiasz się na poszukiwaniu prawdy i dążeniu do niej, nie ma potrzeby, żeby martwić się, że nie będziesz się w stanie zmienić w przyszłości. Z pewnością twój stan będzie dalej się poprawiał. Podobnie jest z rośliną posadzoną w ziemi: jeśli ją podlewasz i dbasz o wystawienie na światło słoneczne, nie musisz martwić się o to, czy zrodzi owoc – z pewnością jesienią zbierzesz plon. W tej chwili musicie przede wszystkim zatroszczyć się o jedno: czy wkroczyliście w bycie uczciwą osobą? Czy mówicie coraz mniej kłamstw? Czy możecie powiedzieć, że zasadniczo jesteście teraz uczciwymi osobami? To są kluczowe pytania. Jeśli mówisz: „Wiem, że jestem fałszywą osobą, ale nigdy nie praktykowałem uczciwości”, to nie posiadasz żadnej rzeczywistości bycia uczciwą osobą. Musisz bardzo się starać, szczegółowo przeanalizować każdy najdrobniejszy detal swojego życia, wszystkie swoje zachowania, wszelkie swoje sposoby praktykowania zwodniczości i traktowania innych ludzi. Zanim to przeanalizujesz, możesz być z siebie bardzo zadowolony w związku z tym, co do tej pory zrobiłeś. Ale kiedy już zestawisz swoje czyny ze słowami Boga, będziesz w szoku: „Nie zdawałem sobie sprawy, że jestem taki nikczemny, złośliwy i podstępny!”. Odkryjesz swoje prawdziwe oblicze i dostrzeżesz swoje problemy, swoje wady i swoją zwodniczość. Jeśli nie przeprowadzisz żadnej analizy i zawsze będziesz uważał się za uczciwą osobę, wolną od fałszywości, a jednocześnie będziesz nazywał siebie osobą fałszywą, to nigdy się nie zmienisz. Jeśli nie wydobędziesz na światło dzienne tych podłych, nikczemnych pobudek kryjących się w twoim sercu, to jak masz ujrzeć własną szpetność i własne zepsucie? Jeśli nie zastanowisz się nad swoim stanem zepsucia i szczegółowo go nie przeanalizujesz, jak masz dostrzec prawdę o tym, jak głęboko jesteś skażony? Bez zrozumienia swojego zepsutego usposobienia nie będziesz wiedział, jak szukać prawdy, by rozwiązać problemy; nie będziesz wiedział, jak dążyć do prawdy i wkroczyć w rzeczywistość zgodnie z Bożymi wymaganiami. Takie jest prawdziwe znaczenie słów: „Nigdy nie będziesz posiadać rzeczywistości, jeśli nie praktykujesz prawdy”.

Wszystko, co mówi Bóg, jest prawdą – każde jedno słowo zawiera prawdorzeczywistość, a jest to rzeczywistość tego, co pozytywne. Toteż ludzie powinni jedynie wcielić słowa Boga w swoje codzienne życie, by je praktykować i w nie wkroczyć. Każde słowo Boga ukierunkowane jest na to, czego ludzkość potrzebuje, i z każdym Jego słowem ludzie powinni się porównywać. Nie są to słowa, na które przelotnie rzuca się okiem, nie mają one zaspokajać twoich duchowych potrzeb, nie są po to, żebyś im gołosłownie hołdował albo żeby spełniały twoją potrzebę mówienia o słowach i doktrynach. Każde słowo Boga zawiera w sobie rzeczywistość prawdy. Jeśli nie wcielasz słów Boga w życie, nie zyskasz możliwości wkroczenia w prawdorzeczywistość – zawsze będziesz kimś oderwanym od rzeczywistości. Jeśli praktykujesz bycie uczciwą osobą, to będziesz posiadać rzeczywistość bycia uczciwą osobą i będziesz w stanie urzeczywistniać prawdziwy stan bycia taką osobą, zamiast jedynie stwarzać pozory. Będziesz także w stanie zrozumieć, jacy ludzie są uczciwi, a jacy nie, oraz to, dlaczego Bóg nienawidzi ludzi fałszywych. Autentycznie zrozumiesz znaczenie bycia uczciwą osobą; doświadczysz tego, co czuje Bóg, gdy wymaga od ludzi, aby byli uczciwi, i dlaczego tego od nich wymaga. Gdy odkryjesz, że jesteś z gruntu fałszywy, poczujesz nienawiść do swojej zwodniczości i nieuczciwości. Znienawidzisz to, jak bezwstydnie kierowałeś się w życiu swoim podstępnym, nieuczciwym usposobieniem. Dlatego będziesz żarliwie pragnął zmiany. Coraz silniej będziesz czuł, że bycie uczciwą osobą to jedyny sposób, żeby urzeczywistnić zwykłe człowieczeństwo i żeby twoje życie miało znaczenie. Poczujesz, jak niesamowicie znaczące jest to, że Bóg wymaga od ludzi, aby byli uczciwi. Poczujesz, że tylko w ten sposób jesteś w stanie być zgodnym z intencjami Boga, że tylko uczciwi ludzie dostąpią zbawienia i że to, co powiedział Bóg, jest całkowicie słuszne. Powiedzcie mi: czy to, że Bóg wymaga od ludzi, aby byli uczciwi, ma znaczenie? (Tak, ma). A zatem od teraz powinniście poddać szczegółowej analizie fałsz i oszustwo, jakie nosicie w sobie. Gdy to zrobicie, odkryjecie, że za wszystkim, co fałszywe, kryje się jakaś intencja, określony cel i ludzka szpetność. Odkryjecie, że każdy ten fałsz ujawnia ludzką głupotę, samolubność i podłość. Gdy to odkryjesz, ujrzysz swoje prawdziwe oblicze, a gdy to zrobisz, zaczniesz się nienawidzić. Gdy poczujesz nienawiść do samego siebie, gdy zrozumiesz, czym naprawdę jesteś, to czy dalej będziesz się popisywać? Czy dalej będziesz się nieustannie przechwalać? Czy będziesz ciągle oczekiwać komplementów i pochwał? Czy nadal będziesz twierdzić, że Bóg żąda zbyt wiele, że nie ma potrzeby, aby aż tyle wymagać? Nie będziesz postępować w ten sposób i nie będziesz mówić takich rzeczy. W całej rozciągłości zgodzisz się z tym, co mówi Bóg, i powiesz „Amen”. Będziesz przekonany sercem, umysłem i oczami. Gdy to się stanie, to znaczy, że zacząłeś praktykować słowa Boga, że wkroczyłeś w rzeczywistość i zaczynasz dostrzegać tego rezultaty. Im bardziej będziesz wcielać słowa Boga w życie, tym bardziej będziesz czuć, jak są one słuszne i konieczne. Powiedzmy, że nie wcielasz ich w życie. Zamiast tego cały czas paplasz: „Jestem nieuczciwy, jestem fałszywy”, a w obliczu jakiejś nowej sytuacji znowu zachowujesz się fałszywie, myśląc, przy tym, że to wcale nie jest fałsz, bo w sumie uważasz się za człowieka uczciwego i przechodzisz nad tym do porządku dziennego. Przy następnej okazji znów uciekasz się do gierek i postępujesz w sposób oszukańczy i zwodniczy, kłamiąc, gdy tylko otworzysz usta. Potem zastanawiasz się: „Czy znów oszukiwałem i zwodziłem? Czy znów kłamałem? To chyba się nie liczy”, i zwracasz się do Boga w modlitwie, mówiąc: „Boże, Ty widzisz, że zawsze uciekam się do sztuczek i cały czas jestem nieuczciwy i fałszywy. Proszę Cię, przebacz mi. Następnym razem to się nie powtórzy. Jeśli znów coś takiego zrobię, zdyscyplinuj mnie”. Mówisz o tym zdawkowo, bagatelizujesz to. Jaka osoba tak postępuje? Ktoś, kto nie miłuje prawdy i nie chce wcielać jej w życie. Być może zapłaciłeś jakąś cenę lub poświęciłeś trochę czasu na obowiązki, służbę Bogu albo słuchanie kazań. Być może zrezygnowałeś z paru godzin, które mógłbyś wykorzystać na pracę, przez co zarobiłeś mniej pieniędzy. Ale w rzeczywistości wcale nie wcielałeś prawdy w życie i nie traktowałeś kwestii praktykowania prawdy poważnie. Byłeś niedbały i wszystko robiłeś po łebkach, niewiele nad tym myśląc. Jeśli tylko pozorujesz praktykowanie prawdy, to dowodzi, że twoja postawa względem niej nie opiera się na miłości. Jesteś kimś, kto nie chce wcielać prawdy w życie; prawda nie jest ci bliska i odczuwasz do niej niechęć. Twoja wiara ma służyć pozyskaniu błogosławieństw i nie porzuciłeś Boga tylko dlatego, że boisz się kary. Dlatego brniesz dalej w swojej wierze, starając się głosić słowa i doktryny, aby dobrze wypaść w oczach innych, uczysz się duchowej terminologii i popularnych hymnów, uczysz się chwytliwych sloganów, by omawiać prawdę, i modnych powiedzonek związanych z wiarą. Stroisz się w piórka osoby uduchowionej, myśląc, że jesteś kimś, kto jest zgodny z intencjami Boga i godny jest tego, by Bóg się nim posłużył. Popadasz w samozadowolenie i zapominasz się. Dajesz się omamić i oszukać temu powierzchownemu wizerunkowi, temu obłudnemu zachowaniu. Dajesz się tak zwodzić aż do śmierci i choć myślisz, że pójdziesz do nieba, to tak naprawdę czeka cię piekło. Jaki sens ma tego rodzaju wiara? W tej twojej tak zwanej „wierze” nie ma niczego rzeczywistego. W najlepszym razie uznajesz, że istnieje Bóg, ale wcale nie wkroczyłeś w prawdorzeczywistość. Dlatego skończysz tak samo jak niewierzący – pójdziesz do piekła, a to nie jest dobry wynik. Bóg mówi: „Proszę nie o jasne, bujne kwiaty, ale o obfity owoc”. Nie ma znaczenia, ile masz kwiatów i jak piękne one są, bo Bóg ich nie chce. Należy to rozumieć następująco: nie jest istotne, jak pięknie przemawiasz ani jak bardzo wydajesz się poświęcać czy jak wiele zdajesz się ofiarować lub porzucać, bo takie coś Boga nie raduje. Bóg patrzy jedynie na to, ile prawdy faktycznie pojąłeś i wcieliłeś w życie, ile prawdorzeczywistości zawartej w słowach Boga jest w twoim życiu, czy nastąpiła prawdziwa zmiana w twoim życiowym usposobieniu, ile masz autentycznego świadectwa opartego na doświadczeniu, ile dobrych uczynków przygotowałeś, ile zrobiłeś, aby spełnić intencje Boga i czy wykonywałeś swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Na takie rzeczy patrzy Bóg. Gdy ludzie nie rozumieją Boga i nie znają Jego intencji, zawsze błędnie je interpretują i ofiarują Mu coś powierzchownego, żeby dobić z Nim targu. Mówią: „Boże, jestem osobą wierzącą od wielu lat. Byłem w tak wielu miejscach, głosiłem ewangelię i nawróciłem mnóstwo ludzi. Potrafię wyrecytować kilka fragmentów Twoich słów i zaśpiewać kilka hymnów. Gdy wydarza się coś ważnego albo trudnego, zawsze poszczę i się modlę, czytam Twoje słowa nieustannie. Czy to możliwe, że nie jestem w zgodzie z Twoimi intencjami?”. Wtedy Bóg mówi im: „Czy jesteś teraz uczciwą osobą? Czy wyzbyłeś się fałszu? Czy kiedykolwiek zapłaciłeś jakąkolwiek cenę za to, by być uczciwym? Czy kiedykolwiek wyznałeś Mi wszystkie swoje kłamstwa i oszustwa, wszystkie przejawy twojej zwodniczości, wydobywając je na światło dzienne? Czy jesteś wobec Mnie mniej nieuczciwy? Czy masz świadomość tego, co robisz, kiedy fałszywie przysięgasz lub składasz Mi puste obietnice albo mówisz piękne słówka, aby Mnie zwieść? Czy wyzbyłeś się tego wszystkiego?”. Gdy o tym pomyślisz i odkryjesz, że wcale tego z siebie nie wykorzeniłeś, zaniemówisz. Zaalarmuje cię fakt, że nie ma dla ciebie możliwości, aby rozliczyć się z Bogiem. Obnażam wasze zepsucie, abyście mogli poznać samych siebie; mówię aż tyle, abyście mogli wcielić prawdę w życie i wkroczyć w rzeczywistość. Żadne słowa, żadne omówienie i żadne prawdy nie są po to, żeby ludzie je recytowali wszem i wobec; są one po to, żeby wcielać je w życie. Dlaczego zawsze mówi się wam, żebyście przyjęli prawdę i wprowadzali ją w życie? Dlatego, że jedynie prawda może oczyścić wasze zepsucie i zmienić wasze podejście do życia oraz wasze wartości, jedynie prawda może stać się waszym życiem. Kiedy przyjmujesz prawdę, musisz także ją praktykować, aby stała się twoim życiem. Jeśli wierzysz, że pojmujesz prawdę, ale jej nie praktykujesz i nie stała się ona twoim życiem, to nie możesz się zmienić. Skoro nie przyjąłeś prawdy, nie ma możliwości, żeby twoje zepsute usposobienie zostało oczyszczone. Jeśli nie potrafisz praktykować prawdy, to się nie zmienisz. Ostatecznie, jeśli prawda nie zakorzeniła się w twoim sercu i nie stała się twoim życiem, to gdy twój czas jako osoby wierzącej dobiegnie końca, twój los i twoje przeznaczenie będą przesądzone. Czy w świetle tego omówienia macie poczucie, że jak najszybciej powinniście zacząć wcielać prawdę w życie? Nie czekajcie trzy lata, pięć lat albo dłużej, żeby zacząć to robić. Jeśli chodzi o praktykowanie prawdy, nie ma czegoś takiego, jak za wcześnie albo za późno; jeśli zaczniesz praktykować prawdę wkrótce, to wkrótce się zmienisz, a jeśli później, to zmienisz się później. Jeśli przegapisz dzieło Ducha Świętego i doskonalenie ludzkości przez Boga, to będziesz w niebezpieczeństwie, gdy nadejdą wielkie kataklizmy. Wówczas, gdy zakończy się Boże dzieło zbawienia ludzkości, nie będzie już żadnych kolejnych szans. Jeśli, utraciwszy swoją szansę, powiesz: „Nie starałem się wcześniej, ale teraz zacznę praktykować”, to będzie już za późno i marne będą szanse na to, że Bóg uczyni cię pełnym, a to dlatego, że Duch Święty nie będzie już wtedy działał, a twoje pojmowanie wszystkich rzeczy i wszystkich prawd będzie bardzo płytkie. Dochodzi teraz do wszelkiego rodzaju sytuacji i poprzez omawianie prawdy wasza wiara umacnia się i macie więcej zapału, by podążać za Bogiem. Gdyby takich sytuacji nie było, to na pewno byście się zniechęcili i stali niezdyscyplinowani, coraz bardziej oddalając się od Boga. Stalibyście się jak ci ludzie w świecie religijnym, przestrzegający form zgromadzeń i ceremonii religijnych, całkowicie pozbawieni prawdorzeczywistości. Jaki pożytek by wam wtedy przyniosło bicie się w piersi i zawodzenie?

Powiedzcie Mi, czy życie pośród ludzi fałszywych jest wyczerpujące? (Jest). A czy oni też nie są wyczerpani? Prawda jest taka, że są, ale tego nie odczuwają. To dlatego, że ludzie fałszywi różnią się od ludzi uczciwych: ludzie uczciwi są prostsi. Ich myśli nie są zbyt skomplikowane i mówią oni to, co myślą. Tymczasem ludzie fałszywi zawsze mówią w sposób okrężny. Niczego nie mówią wprost – zamiast tego grają w podstępne gierki i tuszują swoje kłamstwa. Nieustannie łamią sobie głowę, stale wytężają umysł, bojąc się, że jeśli opuszczą gardę, to coś im się wymsknie. Do jakiego stopnia niektórzy ludzie angażują się w podstępne gierki? Bez względu na to, z kim wchodzą w interakcje, zawsze starają się dostrzec, kto jest bardziej wyrachowany, kto jest sprytniejszy, kto ma przewagę, a to ostatecznie sprawia, że to ich pragnienie rywalizacji staje się nerwicą. Nie mogą w nocy spać, ale nie czują bólu, a nawet myślą, że to jest normalne. Czy w ten sposób nie stali się żywymi demonami? Gdy Bóg zbawia ludzi, pozwala im wyrwać się spod wpływu szatana i odrzucić ich skażone skłonności, pozwala im stać się uczciwymi ludźmi, którzy żyją w zgodzie z Jego słowami. Życie jako osoba uczciwa jest uwalniające i wyzwalające, a także dużo mniej bolesne. Jest to życie najszczęśliwsze z możliwych. Ludzie uczciwi są prostsi. Mówią, co im leży na sercu, mówią to, co myślą. W swoich słowach i czynach podążają za sumieniem i rozumem. Mają chęć, aby dążyć do prawdy, a gdy ją rozumieją, to wcielają ją w życie. Jeśli nie są w stanie dobrze zrozumieć jakiejś sprawy, to poszukują prawdy, a następnie postępują w sposób z prawdą zgodny. Zawsze i we wszystkim poszukują pragnień Boga, a następnie wypełniają je poprzez swoje działania. W niektórych obszarach ujawnia się ich ignorancja i muszą zaopatrzyć się w prawdozasady, co wymaga od nich nieustannego rozwoju. Tego rodzaju doświadczanie sprawia, że mogą stać się ludźmi uczciwymi i mądrymi, którzy co do joty zgodni są z intencjami Boga. Tymczasem ludzie fałszywi są zupełnie inni. Kierują się w życiu szatańskimi skłonnościami, ujawniając swoje zepsucie, ale boją się, że inni mogą to wykorzystać przeciwko nim. Dlatego też uciekają się do nieuczciwych i podstępnych gierek. Boją się, że nadejdzie taki czas, gdy wszystko wyjdzie na jaw, więc używają wszelkich możliwych środków, by fabrykować kłamstwa i je tuszować, a gdy pojawia się jakaś nieścisłość, kłamią jeszcze bardziej, żeby to zatuszować. Ciągle kłamią i tuszują swoje kłamstwa – czyż to nie jest wyczerpujące? Wciąż tylko łamią sobie głowę, żeby wymyślić kolejne kłamstwa i sposoby ich zatuszowania. Jest to po prostu niezwykle wyczerpujące. Dlatego ludzie fałszywi, którzy spędzają całe dnie na wymyślaniu kłamstw i ich tuszowaniu, mają takie wyczerpujące i bolesne życie! Inaczej jest z ludźmi uczciwymi. Ktoś, kto jest uczciwy, nie musi wiele się zastanawiać, gdy coś mówi lub robi. W większości przypadków uczciwa osoba może po prostu mówić prawdę. Jedynie wtedy, gdy coś dotyczy jej interesów, to być może się zastanowi, być może trochę skłamie, żeby swoje interesy chronić, żeby chronić swoją dumę i próżność. Liczba tych kłamstw jest ograniczona, więc mówienie i działanie nie jest aż tak męczące dla ludzi uczciwych. Pobudki ludzi fałszywych są dużo bardziej zagmatwane w porównaniu z ludźmi uczciwymi. Ludzie fałszywi muszą brać pod uwagę bardzo wiele czynników: swoją sławę, swoje zyski i swój status, a także swoją reputację i swój prestiż; muszą za wszelką cenę chronić swoje interesy, nie pozwalając przy tym, by inni dostrzegli ich wady, i nie zdradzając się ze swoją grą, więc muszą raz za razem wymyślać nowe kłamstwa. Ponadto ludzie fałszywi mają ogromne, przesadne pragnienia i wiele żądań. Muszą znajdować sposoby na realizację swoich celów, więc nieustannie kłamią i oszukują, a ponieważ mówią coraz więcej kłamstw, muszą coraz więcej kłamstw tuszować. Dlatego właśnie życie osoby fałszywej jest o wiele bardziej wyczerpujące i bolesne niż życie osoby szczerej. Niektórzy są względnie uczciwi. Jeśli są w stanie dążyć do prawdy, zastanowić się nad sobą bez względu na to, jakie kłamstwa padły z ich ust, dostrzec podstępy, jakie stosowali, jakie by one nie były, spojrzeć na nie przez pryzmat słów Boga, aby je przeanalizować i zrozumieć, a następnie zmienić swoje postępowanie, to w dużym stopniu będą potrafili w ciągu zaledwie kilku lat wykorzenić z siebie kłamliwość i podstępność. Staną się wtedy ludźmi zasadniczo uczciwymi. Takie życie uwalnia ich od dużej ilości bólu i wyczerpania, a także przynosi spokój i szczęście. Pod wieloma względami będą wolni od więzów, jakie nakładają na nich sława, zysk, status, próżność i duma, w naturalny sposób będą wiedli życie wolne i wyzwolone. Tymczasem ludzie fałszywi zawsze mają ukryte pobudki swoich słów i działań. Fabrykują wszelkiego rodzaju kłamstwa, aby wprowadzić w błąd i oszukać innych, a gdy zostają zdemaskowani, myślą o tym, jak ukryć to kłamstwo. Poddani takiej lub innej udręce oni też czują, że takie życie to męczarnia. Już wystarczająco wyczerpujące jest to, że muszą tak wiele kłamać w każdej konkretnej sytuacji, ale potem muszą jakoś te kłamstwa tuszować, a to męczy jeszcze bardziej. Wszystko, co mówią, służy osiągnięciu pewnego celu, więc poświęcają dużo energii mentalnej na każde wypowiadane słowo. Gdy już skończą mówić, boją się, że ich przejrzałeś, więc usiłują ukryć swoje kłamstwa, zawzięcie przedstawiając wyjaśnienia, próbując przekonać cię, że nie okłamują cię ani nie oszukują, że są kimś dobrym. Ludzie fałszywi mają do tego naturalną skłonność. Jeśli spotykają się dwie fałszywe osoby, to efektem będzie intryga, konflikt i knucie. Przepychanki nie będą mieć końca, co jeszcze bardziej pogłębi nienawiść i te dwie osoby staną się swoimi największymi wrogami. Jeśli jako uczciwa osoba natrafisz na osobę fałszywą, to takie zachowanie wzbudzi w tobie wstręt. Jeśli ludzie fałszywi postępują tak od czasu do czasu, powiesz, że każdy ma zepsute usposobienie i że trudno tego uniknąć. Ale jeśli postępują tak zawsze, to poczujesz się wyjątkowo zdegustowany ich metodami i zaczniesz czuć do nich odrazę; zaczniesz czuć odrazę w związku z tym, że oni tacy są i mają takie pobudki. Gdy twoja odraza osiągnie taki poziom, będziesz mógł ich znienawidzić i odrzucić. To jest całkiem normalne. Nie można mieć styczności z takimi ludźmi, jeśli nie okażą skruchy i w ogóle się nie zmienią.

Co powiecie: czy życie ludzi fałszywych nie jest wyczerpujące? Przez cały czas opowiadają kłamstwa, a potem muszą wymyślać kolejne kłamstwa, by uwiarygodnić te wcześniejsze, i uciekają się do podstępów. Sami czynią swoje życie bardzo wyczerpującym. Wiedzą, że takie życie jest wyczerpujące, dlaczego zatem wciąż chcą być fałszywymi, a nie uczciwymi osobami? Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tym pytaniem? Takie są konsekwencje, gdy ludzi ogłupia ich szatańska natura; to ona nie pozwala im porzucić takiego życia i tego rodzaju usposobienia. Ludzie godzą się na takie ogłupianie i na życie w taki sposób; nie chcą praktykować prawdy i kroczyć ścieżką światła. Myślisz, że takie życie jest wyczerpujące, a takie postępowanie niepotrzebne – ludzie fałszywi uważają jednak, że jest ono wręcz konieczne. Sądzą, że zaniechanie tego rodzaju praktyk by ich upokorzyło, że zaszkodziłoby ich wizerunkowi i reputacji oraz ich interesom, że straciliby zbyt wiele. Cenią te rzeczy, cenią sobie własny wizerunek, własną reputację i własny status. Oto prawdziwa twarz ludzi, którzy nie kochają prawdy. Podsumowując, kiedy ludzie nie chcą być uczciwymi osobami lub nie chcą praktykować prawdy, to dlatego, że jej nie kochają. W głębi serca dbają o reputację i status, gonią za doczesnymi trendami i żyją pod władzą szatana. To jest problem z ich naturą. Żyją dziś ludzie, którzy od lat wierzą w Boga, wysłuchali wielu kazań i wiedzą, na czym polega wiara w Boga. Mimo to wciąż nie praktykują prawdy i nie zaszła w nich zmiana – dlaczego? Ponieważ nie kochają prawdy. Nawet jeśli trochę ją rozumieją, to i tak nie są w stanie wprowadzić jej w życie. W przypadku takich ludzi wiara w Boga jest bezcelowa bez względu na to, ile lat wierzą. Czy ludzie, którzy nie miłują prawdy, mogą dostąpić zbawienia? To absolutnie wykluczone. Brak miłości do prawdy to problem serca, problem natury. Nie można go rozwiązać. To, czy ktoś wierzący może zostać zbawiony, zależy głównie od tego, czy miłuje prawdę. Tylko ci, którzy miłują prawdę, są w stanie ją przyjąć; tylko oni potrafią znieść trudy i zapłacić cenę przez wzgląd na prawdę, tylko oni potrafią modlić się do Boga i na Nim polegać. Tylko oni potrafią poszukiwać prawdy, zastanawiać się nad sobą i poznawać siebie samych poprzez swoje doświadczenia, znaleźć odwagę, by zbuntować się przeciw cielesności, oraz dojść do praktykowania prawdy i podporządkowania się Bogu. Tylko ci, którzy miłują prawdę, mogą dążyć w taki sposób, iść ścieżką zbawienia i zyskać Bożą aprobatę. Nie ma innej ścieżki poza tą. Trudno jest zaakceptować prawdę tym, którzy jej nie miłują. Jest tak dlatego, że z natury czują oni niechęć do prawdy i jej nienawidzą. Gdyby chcieli przestać sprzeciwiać się Bogu i czynić zło, byłoby im bardzo trudno, bo należą do szatana oraz stali się już demonami i wrogami Boga. Bóg zbawia ludzi, On nie zbawia diabłów czy szatana. Niektórzy zadają takie pytania: „Pojmuję prawdę, ale nie umiem wcielić jej w życie. Co powinienem zrobić?”. Tak mówi ktoś, kto nie miłuje prawdy. Jeżeli ktoś nie miłuje prawdy, to nie potrafi wcielić jej w życie nawet wtedy, gdy ją pojmuje, ponieważ w głębi serca tego nie chce i prawda mu się nie podoba. Takiej osoby nie da się zbawić. Niektórzy mówią: „Wydaje mi się, że człowiek bardzo dużo traci, jeśli jest uczciwy, więc ja nie chcę taki być. Ludzie fałszywi nigdy nie ponoszą straty, a wręcz dużo zyskują, wykorzystując innych. Dlatego wolę być fałszywą osobą. Nie chcę, żeby inni wiedzieli o moich prywatnych sprawach, nie pozwolę na to, by mnie poznali czy zrozumieli. Mój los powinien być w moich rękach”. Proszę bardzo, spróbuj i zobacz, co się stanie. Zobacz, jaki wynik osiągniesz; zobacz, kto idzie do piekła i na koniec ponosi karę.

Czy chcecie być uczciwymi ludźmi? Co planujecie uczynić po wysłuchaniu tego omówienia? Od czego zaczniecie? (Zacznę od tego, że nie będę kłamał). To jest właściwe praktykowanie, ale trudno jest powstrzymać się od kłamstwa. Często za kłamstwami kryją się intencje, ale są też kłamstwa bez intencji, bez premedytacji. Wychodzą one z ust człowieka w sposób naturalny. Takich kłamstw łatwo się wyzbyć, natomiast kłamstw, które wynikają z intencji, wyzbyć się trudno. Jest tak, ponieważ te intencje biorą się z natury człowieka i reprezentują matactwa szatana, są to intencje świadomie wybierane przez ludzi. Jeśli ktoś nie miłuje prawdy, nie będzie w stanie zbuntować się przeciw cielesności, więc powinien modlić się do Boga i na Nim polegać oraz szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Ale z kłamstwem nie można sobie poradzić za jednym zamachem. Zdarzy ci się znów skłamać, raz, dwa razy, a nawet częściej. To zupełnie normalne i jeśli uporasz się z każdym swoim kłamstwem i konsekwentnie w tym wytrwasz, to kiedyś uda ci się zerwać z kłamaniem na dobre. Walka z kłamstwem to długa wojna: kiedy skłamiesz, zastanów się nad sobą i pomódl się do Boga. Gdy znów zdarzy ci się skłamać, zastanów się nad sobą i pomódl się do Boga. Im więcej będziesz się modlić, tym bardziej będziesz nienawidzić swojego zepsutego usposobienia i tym bardziej będziesz chciał praktykować prawdę i ją urzeczywistniać. Z czasem zyskasz w ten sposób siłę, aby porzucić kłamstwo. Po takim doświadczaniu i praktykowaniu zobaczysz, że kłamiesz coraz rzadziej, że żyje ci się łatwiej i że nie musisz już kłamać ani tuszować swoich kłamstw. Być może na co dzień nie będziesz mówił dużo, ale każde zdanie będzie pochodzić prosto z serca i będzie zawierać prawdę, a kłamstw będzie bardzo niewiele. Jakie to będzie uczucie, żyć w ten sposób? Czy to nie będzie wyzwalające i uwalniające? Twoje zepsute usposobienie nie będzie cię ograniczać, nie będziesz w jego niewoli, i przynajmniej zaczniesz widzieć rezultaty bycia uczciwą osobą. Oczywiście mogą zdarzyć się szczególne okoliczności, które sprawią, że powiesz jakieś małe kłamstewko. Być może na swojej drodze napotkasz jakieś zagrożenie, wpadniesz w tarapaty lub będziesz musiał zadbać o swoje bezpieczeństwo i kłamstwo okaże się nieuniknione. W takiej sytuacji musisz się jednak zastanowić, zrozumieć ją i rozwiązać problem. Powinieneś w modlitwie do Boga powiedzieć: „Wciąż nie wyzbyłem się skłonności do kłamania i nieuczciwości. Oby Bóg wybawił mnie od mojego zepsutego usposobienia raz na zawsze”. Gdy ktoś świadomie kieruje się mądrością, nie liczy się to jako przejaw zepsucia. Tego właśnie trzeba doświadczyć, aby być uczciwą osobą. W ten sposób twoje kłamstwa będą pojawiać się coraz rzadziej. Dziś skłamiesz dziesięć razy, jutro może dziewięć, pojutrze osiem. Potem już tylko dwa lub trzy. Coraz częściej będziesz mówił prawdę i będąc uczciwym, będziesz coraz bardziej zbliżał się do intencji Boga, do Jego wymaganych standardów – a jakież to będzie dobre! Aby praktykować bycie uczciwym człowiekiem, musisz mieć ścieżkę i cel. Najpierw rozwiąż problem mówienia kłamstw. Musisz poznać istotę, która kryje się za tym, że wypowiadasz te kłamstwa. Musisz szczegółowo przeanalizować, jakie intencje i motywy skłaniają cię do mówienia tych kłamstw, dlaczego masz takie intencje i jaka jest ich istota. Gdy będziesz mieć jasność co do tych spraw, to przejrzysz na wylot problem kłamania i gdy coś ci się przydarzy, będziesz znał zasady praktykowania. Jeśli będziesz dalej praktykował i doświadczał w taki sposób, to zobaczysz efekty. Pewnego dnia powiesz: „Łatwo jest być uczciwym człowiekiem. Bycie fałszywym strasznie męczy. Nie chcę już być fałszywą osobą i ciągle tylko myśleć o tym, jakie kłamstwo powiedzieć i jak je zatuszować. To jest jak życie osoby chorej psychicznie, która miota się w sprzecznościach. Taki ktoś nie zasługuje, by go nazywać człowiekiem! Takie życie jest wyczerpujące i nie chcę już tak żyć!”. Wtedy będzie dla ciebie nadzieja, że staniesz się uczciwym człowiekiem, i dowiedzie to, że czynisz postępy na drodze do bycia taką osobą. To jest przełom. Oczywiście niektórzy z was, gdy zaczną tak praktykować, będą się czuć upokorzeni, mówiąc szczere słowa i odsłaniając swoje prawdziwe oblicze. Zaczerwienisz się, będziesz czuć wstyd, będziesz się bał, że inni cię wyśmieją. Co powinieneś wtedy zrobić? Pomodlić się do Boga i poprosić, by dał ci siłę. Powiedz: „Boże, chcę być uczciwą osobą, ale boję się, że ludzie będą się ze mnie śmiać, gdy powiem prawdę. Błagam, wybaw mnie z uwięzi mojego szatańskiego usposobienia; pozwól mi żyć w zgodzie z Twoimi słowami, osiągnąć wolność i wyzwolić się”. Kiedy będziesz się modlić w ten sposób, w twoim sercu panować będzie coraz większa jasność i powiesz sobie tak: „Dobrze jest wcielać to w życie. Dzisiaj praktykowałem prawdę. W końcu choć raz udało mi się być uczciwą osobą”. Gdy tak się będziesz modlić, Bóg cię oświeci. Będzie działał w twoim sercu i poruszy cię, pozwalając ci docenić, jak to jest być uczciwym człowiekiem. Tak właśnie należy wcielać prawdę w życie. Na samym początku nie ma ścieżki, ale dzięki poszukiwaniu prawdy można ścieżkę znaleźć. Kiedy ludzie zaczynają poszukiwać prawdy, niekoniecznie mają wiarę. Kiedy ludzie nie mają ścieżki, jest im trudno, ale kiedy już zrozumieją prawdę i mają ścieżkę praktykowania, ich serca odnajdują w tym radość. Jeśli są w stanie praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami, ich serca znajdą ukojenie, a oni sami zyskają wyzwolenie i wolność. Jeśli posiadasz prawdziwą wiedzę o Bogu, będziesz w stanie jasno widzieć sprawy tego świata; twoje serce będzie oświecone i będziesz mieć ścieżkę. Wtedy całkowicie się uwolnisz i wyzwolisz. Zrozumiesz wtedy, co to znaczy wcielać prawdę w życie, zadowalać Boga i być prawdziwym człowiekiem – tym samym będziesz w swojej wierze w Boga podążać właściwą drogą.
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Ścieżka praktyki prowadząca do zmiany usposobienia

Czym jest zmiana usposobienia? Większość ludzi nie rozumie tego w pełni. Jest ona główną wizją wierzących w Boga. Doprowadzenie do zmiany usposobienia nie jest prostą sprawą. A to dlatego, że Bóg nie zbawia nowo stworzonych ludzi, nieskażonych przez szatana, lecz grupę tych, którzy zostali przez niego głęboko zepsuci, napełnieni szatańskimi truciznami i szatańskimi skłonnościami, którzy sami są niczym szatan, opierają się Bogu i buntują się przeciwko Niemu. Przeobrażenie skażonego usposobienia człowieka przypomina leczenie raka. To złożony proces, nieprawdaż? Wymaga operacji, długotrwałej chemioterapii, a po pewnym czasie ponownego badania. To naprawdę złożony proces. Nie postrzegaj więc zmiany usposobienia jako prostej sprawy. To nie to samo, co zmiana zachowania czy osobowości, jaką ludzie sobie wyobrażają. Nie jest to coś, czego ludzie dokonują po prostu dlatego, że tego chcą. Na zmianę usposobienia składa się wiele procesów – zostały one bardzo dokładnie wyjaśnione w Bożych słowach. Dlatego począwszy od pierwszego dnia, w którym uwierzysz w Boga, musisz pojąć, w jaki sposób zbawia On ludzi i jaki rezultat chce przez to osiągnąć. Jeżeli pragniesz dążyć do prawdy i dokonać zmiany usposobienia, musisz zmienić swoje błędne przekonania dotyczące wiary w Boga. Wiara w Boga nie zobowiązuje cię do bycia dobrze wychowanym, porządnym człowiekiem przestrzegającym prawa ani do czynienia ogromnej ilości dobra dla uzyskania aprobaty innych. W przeszłości ludzie sądzili, że wiara w Boga i dążenie do zmiany usposobienia polegają na byciu pochlebcą: pozornym posiadaniu podobieństwa do człowieka, pewnej kultury, cierpliwości czy też powierzchownej pobożności, żywieniu miłości do bliźnich, pomaganiu im i dawaniu jałmużny. Innymi słowy, oznaczają bycie dobrym człowiekiem zgodnie z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Każdy ma w sercu tego typu pojęcia i rzeczy – to jeden z aspektów szatańskich trucizn. W przeszłości żaden człowiek wierzący w Boga nie potrafił jasno wyjaśnić kwestii zmiany usposobienia. Ludzie ci nie byli obeznani ze sprawami wiary; nie było to coś, co rozumieli od urodzenia czy co mogliby pojąć po kilku latach wiary chrześcijańskiej. Wynikało to z tego, że Bóg nie zrealizował jeszcze wówczas owego aspektu swego dzieła ani nie omówił tego aspektu prawdy. Dlatego wielu ludzi, kierując się własnymi pojęciami i wyobrażeniami, uznawało, że wiara jest kwestią wprowadzenia pewnych zmian w ich powierzchownym zachowaniu i praktykach oraz wymaga modyfikacji niektórych, w oczywisty sposób błędnych, poglądów. Niektórzy sądzili wręcz, że wiara oznacza ponoszenie dużego trudu, rezygnację z dobrego jedzenia czy wyszukanych ubrań. Tak właśnie postępowały w przeszłości katolickie zakonnice w krajach zachodnich: uważały one, że wiara w Boga oznacza po prostu znoszenie jak największych trudów i ograniczenie dobrych rzeczy, którymi można się w życiu cieszyć; oddawanie pieniędzy ubogim, gdy się je ma, czy też dokonywanie większej liczby szlachetnych czynów i pomaganie innym. Przez całe życie kładły one nacisk na cierpienie. Nie spożywały dobrego jedzenia ani nie nosiły ładnych ubrań. Po ich śmierci okazywało się, że ich odzież była warta zaledwie kilka dolarów. O ich czynach zaś zapewne donosiły wiadomości na całym świecie. Co to znaczy? Oznacza to, że w ludzkich umysłach tylko tacy ludzie są dobrzy i cnotliwi; jedynie oni uznawani są przez świat religii za tych, którzy spełniali szlachetne uczynki i robili coś dobrego, jedynie oni przeszli przemianę i posiadają prawdziwą wiarę. Wy wszyscy możecie nie stanowić wyjątku; być może również wierzycie, że wiara w Boga musi oznaczać bycie dobrym człowiekiem: kimś, kto nie bije ani nie obraża innych, kto nie używa złego języka ani nie popełnia złych czynów, kimś, kto na zewnątrz daje się poznać jako wierzący w Boga i kto może Go wychwalać. Taki jest stan umysłu tych, którzy dopiero co zaczęli wierzyć w Boga. Sądzą oni, że na tym właśnie polega zmiana usposobienia i że tego typu osoby są miłe Bogu. Czy taki punkt widzenia jest słuszny? Tylko ludzie, którzy niedawno zaczęli wierzyć, mają tak naiwne myśli. Gdy tylko pojmie się pewne prawdy, tego rodzaju myśli szybko znikną. Bez względu na to, jak głęboko taki pogląd był wcześniej zakorzeniony w twoim sercu, nie odkryliście jeszcze jego błędów i odchyleń. Niezależnie od tego, od ilu lat wierzysz w Boga, owe błędne poglądy nie zostały jeszcze dogłębnie naprawione. Płynie z tego jasny wniosek, iż niewielu ludzi naprawdę rozumie, czym jest zmiana usposobienia, ani też nie pojmują oni, co to znaczy prawdziwie wierzyć w Boga, jak być prawdziwym człowiekiem, jakiego rodzaju ludzie podobają się Bogu, jakie osoby Bóg uznaje za zadowalające i jakie pragnie pozyskać. Jeśli nie rozumiesz tych spraw, oznacza to, że nie położyłeś jeszcze solidnych fundamentów pod prawdziwą drogę. Owe ludzkie pojęcia, wyobrażenia i subiektywne myśli nadal dominują w twoim myśleniu i poglądach.

Niektóre kobiety mówią: „Czuję, że nadal się nie zmieniłam. Gniewam się, gdy moje dziecko jest nieposłuszne lub gdy mąż robi coś, co mi się nie podoba. Kiedy patrzę na niewierzących, którzy nie wyznają Boga, nienawidzę ich. Czyż nie ujawnia to nadal mojego skażenia oraz tego, że nie zaszła we mnie zmiana usposobienia?”. Czy te słowa są słuszne? (Nie, nie są). Co jest z nimi nie tak? Koncentrują się jedynie na zewnętrznym zachowaniu. Powiedz Mi: czy gdy Bóg mówi o zmianie usposobienia, ma na myśli zmianę osobowości albo temperamentu danej osoby? Absolutnie nie. Niektórzy ludzie sądzą, iż zmiana usposobienia polega po prostu na zmianie osobowości, że człowiek odznaczający się wyjątkową cierpliwością i nigdy nie tracący panowania nad sobą osiągnął zmianę usposobienia – jednak jest to poważny błąd. Większość ludzi nie rozumie dokładnie kwestii zmiany usposobienia. Myślą oni, że teraz są bliżej Boga, że są zgodni z Nim w pewnych obszarach, i pomimo tego, że czasem nie są w stanie się podporządkować i tracą nad sobą panowanie, gdy napotykają rzeczy nieodpowiadające ich pojęciom i wyobrażeniom, to o tym, że się zmienili, świadczy fakt, iż potrafią później poddać to refleksji, pojąć to, pomodlić się i okazać skruchę przed Bogiem. Czy waszym zdaniem tego rodzaju zmiana jest równoznaczna ze zmianą usposobienia? Jak rozpoznalibyście tego rodzaju stan? Co pociąga za sobą zmiana usposobienia? Jakie stany i przejawy zachodzą u człowieka, którego usposobienie uległo zmianie? (Zmiana usposobienia polega na przyjęciu osądu i karcenia zawartych w Bożych słowach, na poznaniu własnej skażonej istoty, zmianie poglądów na różne sprawy oraz stopniowym osiąganiu zgodności z Bogiem. Nie chodzi w niej o to, by nigdy się nie złościć czy umieć powstrzymywać się na tyle, by rzadziej tracić panowanie nad sobą. To nie ma nic wspólnego ze zmianą usposobienia). Jest to dość czyste pojmowanie. Najpierw zadam wam pytanie, nad którym będziecie się mogli zastanowić: Jeżeli twoje usposobienie uległo zmianie i pojmujesz prawdę, to twój pogląd na różne sprawy będzie zgodny z Bogiem. Czy kiedy Twój pogląd na różne sprawy będzie zgodny z Bogiem, to będzie nadal zgodny ze skażonym człowieczeństwem? Nie. Będziesz w stanie nienawidzić szatana i diabłów w swoim sercu, a także odczujesz sprzeciw, niechęć i odrazę wobec skażonego człowieczeństwa, które opiera się Bogu i Go zdradza; będziesz zdolny brzydzić się wszelkiego rodzaju negatywnymi rzeczami, staniesz się jeszcze bardziej niechętny zadawaniu się z tymi, którzy pochodzą od diabłów, i będziesz kochać to, co Bóg kocha, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. Oto rezultaty osiągnięte dzięki zrozumieniu prawdy. Jeśli jesteś w stanie prawdziwie poznać siebie i zgłębić własną naturoistotę, to uda ci się również zgłębić wspólną istotę skażonego człowieczeństwa i w naturalny sposób znienawidzisz owych zepsutych ludzi, którzy sprzeciwiają się Bogu. Gdy zauważysz ich niedorzeczne i absurdalne poglądy, nie będziesz chciał się z nimi zadawać, poczujesz do nich odrazę i odrzucisz ich. Zwłaszcza widząc szaleńcze potępienie idei wcielenia przez świat religii, a także skrajną nienawiść i odrazę do prawdy, w naturalny sposób znienawidzisz owe siły antychrysta i całkowicie je odrzucisz. Jeśli rzeczywiście rozumiesz prawdę i znasz Boga, w naturalny sposób znienawidzisz tych, którzy są do Niego wrogo nastawieni, buntują się przeciwko Niemu, odrzucają Go i zdradzają. Jak mógłbyś nadal być z nimi zgodny? Jeżeli zatem twoje usposobienie życiowe uległo zmianie, będziesz odczuwać głęboką odrazę i nienawiść do niewierzących oraz wszystkich tych, którzy sprzeciwiają się Bogu. Ponieważ jednak żyjemy dziś pośród skażonych ludzi, możemy jedynie to znosić i egzystować, kierując się mądrością. Nie możemy odrzucać ich z pogardą, trzymać się od nich z daleka, ignorować ich ani też wszczynać z nimi kłótni tylko dlatego, że pojęliśmy prawdę i nasze usposobienie uległo zmianie. Nie wolno nam robić takich rzeczy – musimy być mądrzy. Jest jeszcze jedna kwestia, której nadal w pełni nie rozumiecie. Niektórzy z was sądzą, że zmiana usposobienia i bycie zgodnym z Bogiem oznacza całkowity brak temperamentu, bycie łagodnym i uprzejmym oraz miłe uśmiechanie się nawet do szatanów i diabłów, że to jest właśnie zmiana usposobienia. Czy to właściwe rozumienie? (Nie). To poważne nieporozumienie. Ale dlaczego taka interpretacja jest błędna? Bóg chce zbawić ludzi; wypowiedział On wiele słów i wykonał wiele pracy – lecz jacy mieliby się oni stać zgodnie z Jego życzeniem? Bóg chce, by myślami takich ludzi kierowała prawda i by była ona ich życiową dewizą. Nie chce, by byli pozbawieni myśli jak jakieś ptasie móżdżki, a tym bardziej nie życzy sobie, by nie mieli temperamentu czy nie okazywali normalnych emocji jak osoby w stanie wegetatywnym. Chce, aby stali się ludźmi, którzy pojmują prawdę, słuchają Jego słów i podporządkowują Mu się; normalnymi osobami, które kochają to, co On kocha, i nienawidzą tego, czego On nienawidzi, które lubią to, co On lubi, a nie znoszą tego, czego On nie znosi, i odrzucają to. Teraz powinno być dla was jasne, co takiego Bóg chce zmienić w ludzkich skłonnościach. Bóg wypowiedział tyle słów i wyraził tak wiele prawd – chce On zbawić ludzi i swoimi słowami zmienić każdego człowieka. Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tym, do kogo Bóg pragnie upodobnić ludzi, których czyni pełnymi? Słyszę słowa płynące z ust wielu braci i sióstr: „Wierzę w Boga od tak dawna, a jednak wciąż ogranicza mnie wiele zewnętrznych spraw”. Niektóre siostry mówią: „Chcę nosić takie ubrania, jakie noszą niewierzący, i rzucić kilka spojrzeń więcej na każdego, kto jest pięknie ubrany”. Niektórzy bracia mówią: „Patrzę na bogate, zamożne rodziny i też chcę zarabiać pieniądze. Gdy widzę ładną dziewczynę, pragnę spojrzeć na nią jeszcze raz, a gdy zobaczę coś, co mnie denerwuje, za każdym razem czuję ogarniającą mnie złość. Moje zepsute skłonności nadal nie uległy zmianie i zawsze kiedy coś mi się przydarza, puszczam wodze fantazji. W jaki sposób mogę to kontrolować? Kiedy będę w stanie się zmienić?”. Właśnie te myśli doprowadziły Mnie do stwierdzenia, że nie rozumiecie, czym jest zmiana usposobienia. Wy jedynie hamujecie się w kwestii waszego zachowania, waszych zewnętrznych działań oraz waszego temperamentu i waszej osobowości. W ten sposób nie da się dokonać zmiany usposobienia. Które z Bożych słów mówią, że nie powinniście swobodnie rozmawiać, okazywać emocji, gdy macie na to ochotę, złościć się i tak dalej? Czy tak mówi słowo Boga? Jego słowa po prostu obnażają wiele rzeczy dotyczących skażonej istoty człowieka i mówią ludziom, jak rozpoznać swoje skażone usposobienie, jak je odrzucić i dokonać jego zmiany, wydostać się spod wpływu szatana, a następnie działać według Bożych wymogów i stać się kimś, kto jest zgodny z Bożymi intencjami i je spełnia. Kiedy już zrozumiesz, czym jest zmiana usposobienia, czy nadal będziesz się przejmować owymi powierzchownymi zachowaniami? Czy wciąż będziesz uwikłany we wszystkie te zewnętrzne sprawy? (Nie). Jeżeli nie zrozumiesz, czym jest zmiana usposobienia, nigdy nie pojmiesz jej istoty ani jej nie dokonasz. Dotyczy to w szczególności części osób, które właśnie nawróciły się z religii – ich poglądy na wiarę w Boga wciąż nie przeobraziły się z idei i pojęć religijnych. One wciąż starają się być uduchowione, pobożne, skromne, cierpliwe, chcą z miłością zadowalać innych, być miłosiernymi Samarytanami, lecz jest to poważny błąd! Jeśli starasz się być tego typu uduchowioną osobą i zadowalać innych, to znaczy, że jesteś kimś, kto nie posiada duchowego zrozumienia. Czy taki zadowalacz jest w stanie pojąć prawdę? Czy może zyskać samoświadomość i odrzucić swoje skażone usposobienie? Zdecydowanie nie. Ludzie, którzy starają się zadowalać innych, nigdy nie dostąpią prawdy, nie będą w stanie poznać samych siebie ani dokonać zmiany usposobienia, nigdy też nie uzyskają Bożej aprobaty. Jeśli zatem chcesz dokonać zmiany usposobienia, musisz najpierw zrozumieć, czym ona jest, a także czym jest prawdziwa wiara w Boga i podporządkowanie się Mu. Dopiero wtedy będziesz mógł wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy.

Zmiana usposobienia nie polega na modyfikacji rytuałów czy przepisów, a tym bardziej nie dotyczy zmian wyglądu zewnętrznego, powierzchownego zachowania, osobowości czy temperamentu danego człowieka. Nie chodzi o przemianę spokojnego temperamentu w krewki lub na odwrót, ani o przeobrażenie introwertyka w ekstrawertyka, czy też gaduły w kogoś małomównego. Nie o to chodzi, to jest bardzo dalekie od Bożych wymagań – jakże odległe! Kiedy ktoś po raz pierwszy zaczyna wierzyć w Boga, zawsze postępuje zgodnie ze swoimi pojęciami i wyobrażeniami, ponieważ nie rozumie prawdy. Skutkuje to tym, że taki człowiek zbacza z właściwej ścieżki i trwoni parę lat, nie dochodząc do niczego rzeczywistego. Nie zdaje sobie wówczas sprawy, że w swej wierze w Boga powinien podążać ścieżką dążenia do prawdy. To sprawia, że przez kilka lat kroczy błędnymi drogami, nim pojmie, że najważniejszą rzeczą w wierze w Boga jest zrozumienie prawdy i wejście w rzeczywistość po to, by dostąpić zbawienia – to ma kluczowe znaczenie. Dopiero wówczas pojmuje, że zmiana usposobienia, o której mówi Bóg, nie odnosi się do zmian w zewnętrznym zachowaniu, i że Bóg wzywa raczej ludzi, by zrozumieli samych siebie i swoją skażoną istotę, by dołożyli starań i znaleźli pierwotną przyczynę związaną ze zrozumieniem naturoistoty człowieka, a następnie odrzucili swoje skażone skłonności, wprowadzili prawdę w życie i byli zdolni do podporządkowania się Bogu i oddawania Mu czci. Na tym właśnie polega zmiana usposobienia życiowego. Czy teraz zdajecie sobie sprawę z pierwotnej przyczyny stojącej za tym, że przez lata wierzyliście w Boga, nie doprowadzając do zmiany usposobienia? To dlatego, że nie rozumiecie, czym ona jest, i nie wiecie, jakie rezultaty i normy Bóg chce osiągnąć, zbawiając ludzi. Niektórzy mogą nie przyjąć tego aspektu prawdy i powiedzieć: „Wiem, czym jest zmiana usposobienia, ale po prostu nie potrafię się kontrolować. Zawsze robię to, co lubię i to, co ja uważam za słuszne”. Ogólnie rzecz biorąc, bez względu na to, jak to określisz, taki sposób mówienia dowodzi, że nadal nie rozumiesz, czym jest zmiana usposobienia, i dlatego stworzyłeś przeróżne pojęcia i wyobrażenia. Im więcej mówi się o zmianie usposobienia, tym mocniej czujesz, jak bardzo jest ona odległa, poza twoim zasięgiem, i tym bardziej wydaje ci się, że jej nie podołasz. Czy gdy coraz szerzej omawia się zmianę usposobienia i obnażanie naturoistoty ludzkości, nie odczuwacie jeszcze bardziej, że wasze usposobienie w ogóle się nie zmieniło i że nadal musicie ciężko pracować? Dlaczego pytam was o zmianę usposobienia? Właściwie to wiem, że nie będziecie potrafili udzielić odpowiedzi. Niektórzy powiedzą: „Boże, czy Ty przypadkiem nie utrudniasz nam życia? Po co nas pytasz, skoro wiesz, że nie potrafimy odpowiedzieć?”. Nie utrudniam wam życia. Zadając każde z tych pytań, mam nadzieję, że weźmiecie je sobie do serca. Nie wystarczy, że po prostu przemyślicie każde zdanie lub temat, jakie omawiam, i uznacie sprawę za zamkniętą, gdy wyda wam się, że je rozumiecie. Każde zdanie i każdy aspekt treści, jakie teraz omawiam, stanowią proces, przez który w przyszłości będziecie musieli przejść. Żadna część nie może zostać pominięta, a wszystko to są rzeczy, których zasadniczo nie posiadacie. Pytam was w nadziei, że zastanowicie się nad sobą i zbadacie, czy w waszych sercach kryją się jakieś ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Powinniście uważnie zastanowić się nad tym, czy w waszym podejściu do wiary w Boga nie tkwią żadne ludzkie pojęcia, błędne myśli lub wyobrażenia. W rzeczywistości każdy człowiek ma swój własny umysł i myśli, a sprawy dotyczące wiary w Boga nie stanowią tu wyjątku. Musisz więc zbadać istotę owych myśli i pojęć. Teraz, podczas naszych spotkań nie dopełniamy formalności, tak jak to robią ludzie w świecie religii, czytając Biblię, modląc się, słuchając kazań i na tym kończąc. Czyż może to być takie proste? Oczywiście, że nie. Spośród wszystkich dotyczących ludzi tematów poruszamy teraz te najwyższej wagi, ważniejsze od jakichkolwiek innych, gdyż dotyczą one przeznaczenia, jakie czeka ludzkość, oraz wymagań, które Bóg, sprawujący suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, ma względem człowieka. Codziennie zgłębiamy i omawiamy tego rodzaju tematy, lecz być może nawet i dziś są tacy, którzy nie całkiem je rozumieją. Nie skończyliśmy jeszcze omawiać tych tematów; żadnego z nich nie da się w pełni opisać ani wyjaśnić. Kwestie życia nie są zatem tak proste, jak ludzie sobie wyobrażają. Nie chodzi tylko o słuchanie większej liczby kazań, czytanie większej ilości Bożych słów, sporządzanie liczniejszych notatek, a następnie zapamiętywanie niektórych dobrze znanych zwrotów i używanie ich w rozmowach z braćmi i siostrami podczas spotkań. To nie takie proste. Musisz zwrócić na to szczególną uwagę i pojąć każdy aspekt prawdy, o którym mówi Bóg – są to również prawdy, w które musi się zaopatrzyć każdy, kto stara się dostąpić zbawienia. Gdy zrozumiesz, dlaczego Bóg wymaga od ludzi dokonania zmiany usposobienia, wówczas w głębi serca się na tym skoncentrujesz i będziesz dążyć do prawdy. Jeżeli nie jesteś w stanie wyraźnie dostrzec, na czym polega zmiana usposobienia, to nie będziesz kochać prawdy ani się na niej koncentrować. Wręcz przeciwnie: nie będziesz interesować się prawdą, przez co nigdy nie zdołasz jej uzyskać. Bóg oświeca tych, którzy pragną prawdy, i ukrywa się przed tymi, którzy do niej nie dążą. Jeżeli twoje serce jest stęsknione i poszukujące, Bóg cię oświeci, będzie nad tobą pracował i krok po kroku sprawi, że dokładnie zrozumiesz wszystkie aspekty prawdy. Czy sądzicie, że temat zmiany usposobienia jest ważny? (Tak, jest ważny). To zdecydowanie ważny temat, jako że teraz pilnie potrzebujecie zrozumieć ów aspekt prawdy. Obawiacie się, że nie posiadacie prawdy, że się nie zmieniliście i że kiedy nadciągną kataklizmy, zostaniecie porzuceni. Boicie się też, że owe kataklizmy was dotkną i że będziecie przez nie cierpieć. Rzecz jasna niektórzy obawiają się, że obecnie rozumieją zbyt małą część prawdy i że gdy Bóg w przyszłości podda ich próbie, potkną się i nie będą zdolni niewzruszenie trwać, zaprzepaszczając wszystkie swoje wcześniejsze wysiłki. Jest to ostatni etap Bożego dzieła zbawienia ludzkości, zatem jeśli ludzie nie zdołają dostąpić zbawienia na tym etapie, ich wiara w Boga legnie w gruzach, ich życie w wierze dobiegnie końca, a oni sami ostatecznie zostaną zniszczeni.

Jeżeli chcesz dokonać zmiany usposobienia, musisz najpierw zrozumieć, czym ona jest. Właśnie mówiłem o tym, jak niektórzy ludzie wedle własnych pojęć wyobrażają sobie zmianę usposobienia, a wy wszyscy zgodziliście się, że twierdzenia i poglądy owych ludzi są niewłaściwe, błędne i niezgodne ze zmianą usposobienia, której wymaga Bóg. Jak zatem powinniście pojmować zmianę usposobienia? Jak należy ją osiągnąć? Osiągnięcie zmiany usposobienia nie jest sprawą prostą. Najpierw musisz posiąść umiejętność jedzenia, picia i pojmowania słów Boga. Jeśli nie masz takiego potencjału, nie będziesz w stanie pojąć prawdy ani poznać samego siebie, a tym samym nie zdołasz dokonać zmiany usposobienia, a to dlatego, że jeśli pragniesz tej zmiany, musisz uzyskać wiedzę na temat własnego skażonego usposobienia i w oparciu o słowa Boga rozeznać się w swoich rozmaitych niedorzecznych myślach, punktach widzenia, zachowaniach i symptomach. Musisz skonfrontować swój stan ze słowem Bożym, aby dokonać porównania, zrozumieć swoje własne skażone usposobienie i jasno dostrzec, iż istotą owego skażonego usposobienia jest coś, co opiera się Bogu i Go zdradza, coś, do czego On czuje odrazę. W ten sposób będziesz w stanie odrzucić swoje skażone usposobienie i stopniowo dokonać jego zmiany. Powiedz Mi: skoro ludzkość została tak głęboko zepsuta, czyż będzie ona zdolna pojąć swoje skażone skłonności, nie przyjąwszy prawd wyrażonych przez Boga? Czy będzie w stanie dostrzec rzeczywistość swego głębokiego skażenia? Wszyscy zepsuci ludzie opowiadają się za edukacją, przyjmują wiedzę i rywalizują o nią, a mimo to ludzki świat staje się coraz mroczniejszy i gorszy. Któż może zbawić ludzkość od owego wpływu ciemności? Całkowicie niemożliwe jest zatem osiągnięcie zmiany usposobienia i urzeczywistnienie ludzkiego podobieństwa, gdy odstępuje się od słowa Boga i nie przyjmuje Jego osądu ani oczyszczania. Niektórzy mówią: „Nie chcę czytać słów Boga o osądzaniu i demaskowaniu ludzi, ponieważ taka lektura przeszywa do głębi moje serce i sprawia, że czuję się nieswojo”. Czy podchodząc do Bożych słów w ten sposób, ludzie ci będą zdolni do samopoznania? Czy łatwo będzie im dokonać zmiany usposobienia? To nie szkodzi, że nie lubisz czytać Bożych słów osądzających i karcących ludzkość – dom Boży dysponuje hymnami słowa Bożego, a także filmami prezentującymi świadectwa oparte na doświadczeniu, które możesz oglądać i z których możesz się uczyć. Śpiewaj te hymny częściej, ponieważ ułożono do nich melodie, które ułatwiają nauczenie się ich i zapamiętanie. Takie podejście do nauczenia się śpiewania hymnów słowa Bożego przyniesie efekty i będzie ci łatwo zapamiętać niektóre ze słów Boga. Zacznij rozbudzać w sobie zainteresowanie prawdą za pomocą owych słów. Trzeba rozbudzać zainteresowanie ludzi nawet wtedy, gdy chodzi o jedzenie i picie słowa Boga – powiedz Mi, jak bardzo ludzkość odeszła od Bożych wymogów, skoro trzeba rozbudzać jej zainteresowanie za pomocą hymnów? To dowodzi, że w istocie ludzkość nie kocha prawdy! Słowa Boga są doskonale sformułowane i bez względu na to, jaki aspekt prawdy opisują, od początku do końca przynoszą człowiekowi korzyść, a jednak ludzie nadal nie lubią ich jeść i pić. Ludzkość rzeczywiście odeszła zbyt daleko od Bożych wymogów! Co zatem należy uczynić w tej sytuacji? Przede wszystkim musisz modlić się do Boga za każdym razem, gdy jesz i pijesz Jego słowa, mówiąc: „Boże, pragnę dążyć do zmiany usposobienia i zyskać dobre przeznaczenie, ponieważ boję się, że spadną na mnie kataklizmy. Chcę również jeść i pić więcej Twoich słów, jednak te, które osądzają i demaskują ludzi, są zbyt surowe, przeszywają do głębi moje serce, a więc niechętnie je czytam. Proszę, oświeć mnie, pomóż mi, pozwól mi zrozumieć Twoje słowa i dostrzec, iż są one wszystkim, czego potrzebuje moje życie; iż są życiem, którego powinienem dostąpić”. Jeżeli szczerze się pomodlisz w taki sposób, Bóg będzie w tobie działał tak, że nawet nie będziesz tego świadom, i stopniowo doprowadzi cię do coraz szerszego i głębszego zrozumienia swoich słów. Niektórzy mówią: „Bardzo lubię jeść i pić słowa Boga i przeczytałem je już od deski do deski, lecz nie wiem, które prawdy najbardziej wymagają zrozumienia ani w które prawdorzeczywistości najgłębiej należy wejść, ani też w jaki sposób powinienem dążyć do dokonania zmiany usposobienia”. Jak można rozwiązać ten problem? Przede wszystkim musisz włożyć o wiele więcej wysiłku w słowa Boga. Nie wystarczy przeczytać ich kilka razy. Musisz przeczytać je wielokrotnie i uważnie, często się nad nimi zastanawiać i omawiać je, a także praktykować je w swoim życiu, aż zdobędziesz rzeczywiste doświadczenie. Dopiero wtedy będziesz w stanie zrozumieć prawdę. Ponadto, jeśli nie potraficie zrozumiale omawiać pewnych tematów, omawiajcie je w takim stopniu, w jakim potraficie. Odłóżcie na bok tematy, których na razie naprawdę nie jesteście zdolni zrozumiale omówić; zacznijcie od rozmowy o tym, co łatwiej wam zrozumieć i do czego potraficie dotrzeć na obecnym poziomie doświadczenia, i stopniowo ją pogłębiajcie. Wejście w życie nie jest prostą sprawą i nie da się głęboko w nie wkroczyć, wierząc zaledwie od trzech czy pięciu lat. Tak samo przebiega proces dorastania: najpierw jesteś dzieckiem, stopniowo się rozwijasz, aż w końcu, po 20 lub 30 latach, osiągasz dorosłość. Wiara w Boga również wymaga tak wielu lat doświadczenia, a co się tyczy prawd związanych z podporządkowaniem Bogu i okazywaniem Mu miłości, potrzeba całego życia, by ich doświadczyć. Niektórzy mówią: „Jem i piję słowa Boga w ten właśnie sposób, lecz jak mogę dokładnie określić, czy dokonałem jakichś zmian w swoim usposobieniu?”. To pytanie nurtuje wielu braci i wiele sióstr. Powiedz Mi: czy dziecko, które dopiero co się urodziło, karmione i pielęgnowane przez matkę, martwi się o to, kiedy stanie się dorosłe? Oczywiście, że nie, ponieważ ono tego nie rozumie. Nie musisz więc zadawać tego pytania. Po prostu poczekaj, aż dojrzeje twoja postawa – wtedy pojmiesz to w niewymuszony sposób, a kiedy nadejdzie czas na zmianę, zajdzie ona naturalnie. Na każdym etapie i w każdym okresie, przez który przechodzisz, Bóg uczyni pewne rzeczy, przygotowując okoliczności, ludzi, wydarzenia czy sprawy po to, byś wyciągnął z nich wnioski. Przypomnij sobie swoją wiarę w Boga, od jej początków aż do teraz, porównaj swoje poglądy z czasów, gdy po raz pierwszy uwierzyłeś w Boga, ze swoimi obecnymi przekonaniami, a dowiesz się, czy się zmieniłeś. W tej chwili najważniejszą rzeczą, jaką powinniście zrobić, jest jedzenie i picie większej ilości słów Boga, częstsze omawianie ich, słuchanie większej liczby kazań oraz cięższa praca nad słowami Boga. Ma to zasadnicze znaczenie i stanowi podstawowy warunek dokonania zmiany usposobienia. Czyż możesz osiągnąć rezultaty, nie czytając Bożych słów i nie rozmawiając o prawdzie, a jedynie koncentrując się na tym, jak poczuć dotyk Ducha Świętego, jak żyć w duchu i być uduchowionym? Nie ma sensu stale skupiać się na tych kwestiach, ponieważ są one drugorzędne. Co zatem jest najważniejsze? Częstsze jedzenie i picie Bożych słów. Jeżeli nie będziesz sumiennie jeść i pić Jego słów, to nawet jeśli codziennie będziesz uczestniczył w zgromadzeniach czy poprawnie przeprowadzał ceremonie religijne, nie będziesz w stanie zrozumieć prawdy, nie mówiąc już o wprowadzeniu jej w życie. A to dlatego, że cała prawda zawarta jest w słowach Boga, ty zaś nigdy jej nie zdobędziesz, jeśli nie będziesz ich jeść i pić. Cała prawda pochodzi z Bożych słów, a jeżeli od nich odejdziesz, będzie to równoznaczne z opuszczeniem Boga. Jeżeli odstąpisz od jedzenia i picia słów Boga, będzie to oznaczało, że w Niego nie wierzysz i że należysz do niewierzących. Wówczas, bez względu na to, jak dobrze będziesz się zachowywać, nigdy nie zdołasz dostąpić zbawienia. Dlatego dla wierzących w Boga najważniejszą rzeczą jest jedzenie i picie Jego słów. Jeżeli będziesz ciężko pracować nad słowem Boga, zyskasz tyle, ile sam z siebie dasz. Nie ma potrzeby, byś analizował, rozważał, a tym bardziej martwił się o to, jak duże będą owe korzyści. To nie jest twoja odpowiedzialność. Bóg dokona swego dzieła i wszystko ci wyjaśni, oświeci cię oraz poinformuje. Zatem jeżeli ktoś w przyszłości ponownie zapyta: „Kiedy Bóg wystawi mnie na próbę? Czy będę w stanie wytrwać niewzruszenie? Właściwie jak bardzo zmieniło się moje usposobienie? Czy Bóg nie może udzielić mi jednoznacznej odpowiedzi?” – będzie to oburzające i nierozsądne. Nie ma potrzeby, byś przejmował się takimi rzeczami. Gdy pewnego dnia zyskasz postawę, a twoje usposobienie naprawdę się zmieni, będziesz w stanie przezwyciężyć sytuację, która ci się przydarzy, i poradzić sobie z nią we właściwy sposób przy użyciu metod wymaganych przez Boga. Wtedy będziesz wiedział, że się zmieniłeś. Nie jest to zmiana zewnętrzna, lecz wewnętrzna – zmiana w usposobieniu i istocie.

Zmiana usposobienia nie następuje z dnia na dzień, nie jest też czymś, co można osiągnąć, mając kilkuletnie doświadczenie. Są osoby, które przystępując do zmiany swoich złych nawyków, często ponoszą porażkę, potykają się i myślą: „Koniec ze mną. Jestem beznadziejny. Zmiana usposobienia nie jest dla mnie; to niemożliwe, bym się zmienił. Skoro tak trudno jest mi pokonać nawet drobne wady czy złe nawyki, to czy zmiana mojego usposobienia nie będzie dla mnie czymś jeszcze trudniejszym?”. Osoby te stają się zniechęcone, czują, że nie ma dla nich nadziei, i przez długi czas nie chcą jeść i pić Bożych słów. Ilekroć ktoś je przycina, czują się rozdrażnione i zniechęcone, niechętnie wykonują swoje obowiązki, a prawda zupełnie ich nie interesuje. Co to za stan? To poważny problem. Czy kiedykolwiek zdarzyło wam się doświadczyć czegoś takiego? Czy obawiacie się, że podczas procesu zdobywania doświadczenia życiowego będziecie stale zniechęceni, słabi, nieudolni i potykający się? Bez względu na to, czy się boisz, czy nie, faktem jest, że zmiana usposobienia nie następuje z dnia na dzień. Wynika to z tego, że zmiana usposobienia zaczyna się od samego korzenia skażonej natury ludzkości i stanowi radykalną i całkowitą transformację. To tak, jakby ktoś zachorował na raka i pojawił się u niego guz: taka osoba musi zostać poddana operacji usunięcia nowotworu, znieść wiele cierpienia, a cały ten proces jest bardzo skomplikowany. W procesie zmiany usposobienia możesz wiele przejść, zanim zrozumiesz choć odrobinę prawdy czy uzyskasz jakikolwiek aspekt zmiany usposobienia; być może w twoim doświadczeniu pojawi się też wielu ludzi, wiele wydarzeń, spraw i rozmaitych okoliczności, a także postawisz wiele błędnych kroków, nim wreszcie dokonasz niewielkiej zmiany. Owa zmiana jest cenna bez względu na swoją skalę, zostanie zapamiętana i jest ceniona w oczach Boga, jako że wiele dla niej wycierpiałeś i zapłaciłeś za nią wysoką cenę. Bóg bada głębię ludzkich serc, zna myśli, pragnienia i słabości człowieka, a przede wszystkim wie, czego ów potrzebuje. Podążając za Bogiem realnym, musimy podjąć takie postanowienie: Bez względu na to, jak poważne okoliczności napotykamy czy z jakimi borykamy się trudnościami ani jak bardzo jesteśmy słabi czy negatywnie nastawieni, nie możemy stracić wiary w naszą zmianę usposobienia ani w słowa wypowiedziane przez Boga. Bóg złożył ludziom obietnicę, a to wymaga od nich determinacji, wiary i wytrwałości. Bóg nie lubi tchórzy – lubi ludzi zdecydowanych. Nawet jeżeli ujawniłeś wiele zepsucia, wiele razy zboczyłeś z drogi, popełniłeś dużo wykroczeń, narzekałeś na Boga lub w sferze religii sprzeciwiłeś się Bogu lub skrywałeś w sercu bluźnierstwo przeciwko Niemu i tak dalej – Bóg na to wszystko nie patrzy. Boga interesuje jedynie to, czy człowiek dąży do prawdy i czy pewnego dnia będzie w stanie się zmienić. W Biblii zawarta jest historia o powrocie syna marnotrawnego – dlaczego Pan Jezus posłużył się tą przypowieścią? Uczynił to po to, by ludzie pojęli, że Boży zamiar zbawienia ludzkości jest szczery i że Bóg daje im sposobność do okazania skruchy i do zmiany. Przez cały ten proces Bóg darzy ludzi zrozumieniem, dogłębnie znając ich słabości i stopień ich zepsucia. Wie, że ludzie będą się potykać i upadać. Podobnie jak dziecko uczące się chodzić, które bez względu na to, jak bardzo jest silne fizycznie, i tak w którymś momencie upada, potyka się, wpada na różne przedmioty i się przewraca. Bóg rozumie każdego człowieka tak samo jak matka rozumie swoje dziecko. On pojmuje trudności, słabości i potrzeby każdej osoby. Co więcej, Bóg rozumie, z jakimi trudnościami, słabościami i niepowodzeniami ludzie będą się mierzyć podczas wkraczania w życie i przemiany usposobienia. Te właśnie rzeczy Bóg rozumie najlepiej. Tak więc mówi się, że Bóg bada głębię ludzkich serc. Bez względu na to, jak bardzo jesteś słaby, dopóki nie wyrzekniesz się imienia Boga, nie opuścisz Go ani nie zejdziesz z prawdziwej drogi, dopóty wciąż będziesz mieć szansę na dokonanie zmiany usposobienia. Skoro masz tę szansę, to masz nadzieję na przetrwanie, a więc na to, że zostaniesz zbawiony przez Boga. Gdy zrozumiemy, czym jest zmiana usposobienia i jakiego rodzaju proces jest konieczny, by zaszła, nie powinniśmy się bać, lecz mieć wiarę i modlić się przed obliczem Boga: „Boże! Jestem tak głęboko skażony. Nie wiem nawet, co to jest prawda, a tym bardziej, czym jest zmiana usposobienia. Naprawdę potrzebuję Twego zbawienia; byś mi pomógł i mnie zaopatrywał, abym wiedział, jak pojąć i wcielić w życie Twoje słowa, jak uzyskać dzięki nim wiedzę i doświadczenie, a tym samym jak wnieść Twoje słowa do mojego życia i w każdym moim słowie i czynie, w każdym posunięciu, we wszystkich zamiarach i we wszystkim, czym się zajmuję, mieć Twoje oświecenie i przewodnictwo. Mam nadzieję, że tak będzie, pragnę tego, bardzo chcę urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo oraz prawdziwe ludzkie podobieństwo, by Cię zadowolić. Lecz nie mogę tego jeszcze dokonać, moje skażenie jest nadal tak wielkie, że wręcz sam nie zdaję sobie z tego sprawy. Proszę, zdemaskuj mnie, pomóż mi i mnie zaopatruj. Właśnie teraz tego potrzebuję”. Takie powinny być twoja modlitwa i twoje postanowienie. Pomodliwszy się w ten sposób, twoje serce i życie zmienią się, nawet bez twojej wiedzy, gdyż to, jak się modlisz i poszukujesz, znajduje odzwierciedlenie w twoim postanowieniu oraz w tym, jak Bóg je wypełnia. To się nie uda, jeśli stale obawiasz się porażki, a strach pojawiający się w tobie, zanim cokolwiek ci się przydarzy, dowodzi tylko, że w kwestii zmiany usposobienia brakuje ci determinacji i wiary. Przede wszystkim musisz zrozumieć, że zmiana usposobienia nie dokonuje się z dnia na dzień. Sądzicie, że ludzkość została tak głęboko skażona przez szatana w tak krótkim czasie? Nie. Ludzie od tysiącleci są deprawowani przez szatana, ich szatańska natura została już dogłębnie zdemaskowana i osiągnęła stadium, w którym nie są już oni w stanie jej kontrolować, a jej naturalne przejawy mogą jedynie przewyższać te szatańskie. Osiągnęli oni stan wrogości wobec Boga i poziom, na którym czują brak zainteresowania, wstręt i odrazę za każdym razem, gdy słyszą, że coś jest prawdą, słowem Bożym lub że coś pochodzi od Boga. Ludzie są skażeni i odrętwiali do tego stopnia, że nie jest im łatwo pojąć prawdę, nie mówiąc już o osiągnięciu zmiany usposobienia. Nie jest to tak proste, jak zmiana zachowania. Musimy zatem właściwie zrozumieć kwestię zmiany usposobienia i podejść do niej z odpowiednim nastawieniem. Nie możemy oddawać się dzikim fantazjom i mówić: „Wierzę w Boga i przez cały czas jem i piję Jego słowa. Czyż nie wystarczy, żeby Bóg wykonał nieco więcej dzieła i uczynił kilka znaków i cudów, żebym się zmienił?”. Taki sposób myślenia jest nierealistyczny, jest to ludzkie wyobrażenie. Gdybyśmy podążali za ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, Bóg nie musiałby dokonywać swego dzieła osądzania ani wypowiadać tak wielu słów obnażających skażenie ludzkości, ani tym bardziej poddawać ludzi próbom i uszlachetniać ludzi. Powiedz Mi: czy zgodnie z Boskim planem zarządzania Bóg zbawia ludzkość, by pokonać szatana, czy też walczy On z szatanem, by zbawić ludzkość? (Bóg walczy z szatanem, aby zbawić ludzkość). Zgadza się. Musimy poprawnie rozumieć Boski plan zarządzania. Dlatego na przyszłość nie pytaj głupio: „Dlaczego Bóg po prostu nie zniszczy szatana?”. Czy gdyby nie było szatańskiego skażenia, Bóg wyraziłby tak wiele prawd, by nas zbawić? Czy zyskalibyśmy już tak wiele prawd? Gdyby nie było szatańskiego skażenia, Boski plan zarządzania mający na celu zbawienie ludzkości nigdy by nie powstał, ani też Bóg nie zaplanowałby udoskonalenia w dniach ostatecznych owej grupy ludzi mającej stać się tymi, którzy pozostaną. Bóg walczy z szatanem, aby zbawić ludzkość i pozyskać pewną grupę osób. Można również powiedzieć, że Bóg stał się ciałem, by stoczyć walkę z szatanem, wyłącznie dla udoskonalenia owej grupy ludzi. Ujrzeliśmy zatem intencję Boga. Celem i sednem Jego planu zarządzania jest pozyskanie grupy prawdziwych ludzi. Taki jest Boży plan zarządzania. Widzisz więc, jak ważne jest dokonanie zmiany usposobienia w swojej wierze w Boga, by móc stać się w pełni prawdziwym człowiekiem, którego Bóg kocha i którego pragnie pozyskać!

Czy posiadacie ścieżkę prowadzącą do zmiany usposobienia? Czy wiecie, co się zmieni? Czy zwykle omawiacie ów aspekt prawdy? Właśnie rozmawialiśmy o tym, że zmiana usposobienia nie odnosi się do zewnętrznych zmian w zachowaniu, postępowaniu, regułach, ani nie odnosi się ona do zmian w osobowości danego człowieka. Czym więc dokładnie jest? Czy kiedykolwiek się nad tym zastanawialiście? Przede wszystkim musimy odkryć oraz pojąć, jakie skłonności i rzeczy Bóg pragnie w nas zmienić. Zmiana usposobienia nie odnosi się do zachowania czy osobowości, a tym bardziej nie prowadzi do tego, że ludzie zdobywają większe wykształcenie czy wiedzę; Bóg chce swoimi słowami odmienić myśli i poglądy każdego człowieka i umożliwić mu zrozumienie prawdy, a co za tym idzie dokonanie przemiany w sposobie postrzegania rzeczywistości. To tylko jeden aspekt – innym jest zmiana zasad leżących u podstaw ludzkiego postępowania, czyli zmiana poglądów człowieka na życie; jeszcze innym aspektem jest przemiana głęboko zakorzenionej szatańskiej natury i usposobienia, które ujawniają się w ludziach. Zasadniczo zmiana usposobienia obejmuje te trzy aspekty.

Na początku omówmy pierwszy aspekt zmiany usposobienia: sposób, w jaki ludzie postrzegają rzeczywistość. To właśnie ludzkie myśli i poglądy stanowią sposób, w jaki ludzie wszystko postrzegają. Człowiek został tak dogłębnie skażony przez szatana, że jego myśli i poglądy są w dużej mierze błędne i absurdalne, Bóg zaś zbawia ludzi, zmieniając najpierw sposób, w jaki postrzegają oni rzeczywistość. Weźmy prosty przykład: Jakie jest wasze rozumienie wiedzy? A nauki? Czy wiedza i nauka są prawdą? Czy mogą one naprawić skażone usposobienie ludzi i umożliwić im urzeczywistnianie ludzkiego podobieństwa? Czy mogą zbawić ludzi od wpływu szatana? Czy mogą doprowadzić ich do poznania Boga, do podporządkowania się Mu, do zbawienia i osiągnięcia dobrego przeznaczenia? Z całą pewnością nie. Jaki jest pożytek z wiedzy w życiu człowieka? Co ona może mu dać? Niektórzy ludzie uważają, że wiedza jest w tym świecie czymś cennym, a im więcej jej posiadają, tym wyższy jest ich status i tym bardziej stają się elitarni, tym bardziej są szlachetni i obyci, nie mogą zatem bez niej żyć. Niektórzy myślą: „Jeśli będziesz się dobrze uczyć i zdobędziesz dużą wiedzę, to będziesz miał wszystko. Będziesz miał status, pieniądze, dobrą pracę i dobre widoki na przyszłość; na tym świecie trzeba mieć wiedzę. Jeśli nie masz wiedzy, wszyscy patrzą na ciebie z góry. Będziesz dyskryminowany i nikt nie będzie chciał utrzymywać z tobą kontaktów; ci, którzy nie mają wiedzy, mogą żyć tylko na najniższych szczeblach społeczeństwa”. Dlatego naprawdę oddają cześć wiedzy, wysoko ją ceniąc i uważając za niezwykle ważną – nawet ważniejszą niż prawda. Ktoś mógłby zapytać: „Czy bez wiedzy jestem w stanie zrozumieć Boże słowa? Czyż On również nie przemawia poprzez wiedzę i słowa?”. Są to dwie zupełnie różne rzeczy. Wiedza, o której teraz mówię, dotyczy historii ludzkości, geografii, polityki, literatury, współczesnej nauki i technologii lub pewnych umiejętności czy zagadnień i tym podobnych. Ludzie sądzą, że jest to jedna z mocnych stron ludzkości i że ci, którzy posiadają wiedzę, mają wszystko i mogą niewzruszenie trwać na tym świecie – wszyscy zatem uważają wiedzę za niezmiernie ważną. Krótko mówiąc, jakkolwiek by na to nie spojrzeli, stanowi to jeden z aspektów ludzkich myśli i poglądów. Jest takie starodawne powiedzenie: „Przeczytaj dziesięć tysięcy książek, przemierz dziesięć tysięcy mil”. Co to oznacza? Oznacza to, że im więcej czytasz, tym większą będziesz miał wiedzę i tym lepiej będzie ci się powodziło, i bez względu na to, w jakiej grupie ludzi się znajdziesz, będziesz cieszył się wielkim uznaniem i będziesz miał status. Każdy żywi w sercu tego rodzaju myśli i zapatrywania. Jeśli ktoś nie może pójść na studia i zdobyć dyplomu, bo jego rodziny na to nie stać, będzie tego żałował przez całe życie, więc postanowi sobie, że dopilnuje, by jego potomkowie bardziej przykładali się do nauki, poszli na uniwersytet i zdobyli wyższe stopnie naukowe, a nawet kontynuowali naukę za granicą. Takie są myśli i zapatrywania, jakie wszyscy mają na temat wiedzy; wszyscy pragną zdobyć wiedzę. Dlatego wielu rodziców nie szczędzi wysiłków ani kosztów – posuwając się nawet do tego, że doprowadzają rodzinę do bankructwa – aby wykształcić swoje dzieci i opłacić ich studia. A do czego posuwają się niektórzy rodzice, dyscyplinując swoje dzieci? Pozwalają im spać tylko trzy godziny w ciągu nocy, zmuszają je do ciągłej nauki i zdobywania wiedzy, a nawet każą im naśladować starożytnych i przywiązywać sobie włosy do sufitu, całkowicie pozbawiając ich snu. Tego rodzaju tragiczne historie zawsze miały miejsce, od czasów starożytnych aż do dziś, i są one konsekwencją ludzkiego głodu i kultu wiedzy. Być może te słowa napełnią was niesmakiem, ponieważ są wśród was osoby o imponującej wiedzy i kwalifikacjach akademickich. Nie twierdzę rzecz jasna, że bycie wykształconym jest czymś złym, ale należy podchodzić do tej kwestii we właściwy sposób. To znaczy, że musicie teraz umieć odpowiednio radzić sobie z szatańskimi zjawiskami oraz dobrze je pojmować i rozumieć. Nie zabraniam wam uczenia się, a tym bardziej wychowywania dzieci tak, by zdobyły wykształcenie i dobrą pracę. Tego nie mówię. Nie ograniczam was. Wyrażam jedynie swoją opinię i ukazuję, do jakiego stopnia skażona ludzkość czci wiedzę. Mówię teraz o ludzkich poglądach na wiedzę i o tym, jak ja się na nią zapatruję, co nie ma związku z aktualnym poziomem twojej wiedzy czy też tym, jak wysokie są twoje stopnie naukowe i kwalifikacje akademickie. Czy wiecie, co Bóg myśli o wiedzy? Ktoś mógłby powiedzieć, że Bóg pragnie dla ludzkości rozwoju nauki oraz tego, by pojmowała ona więcej wiedzy naukowej, ponieważ nie chce, by człowiek był zbyt zacofany, niedouczony i nierozumny. Zgadza się, lecz Bóg wykorzystuje te rzeczy do świadczenia usług i nie pochwala ich. Niezależnie od tego, jak wspaniałe są one w oczach człowieka, to nie są ani prawdą, ani substytutem prawdy, dlatego więc Bóg wyraża prawdę, by zmienić ludzi i ich skłonności. Choć słowa Boga mogą czasami dotykać kwestii zapatrywań lub sposobów postrzegania wiedzy, takich jak konfucjanizm czy nauki społeczne, to są one jedynie reprezentatywne dla owych poglądów. Czytając słowa Boga między wierszami, powinniśmy dostrzec, że brzydzi Go ludzka wiedza. Ludzka wiedza nie składa się tylko z prostych stwierdzeń i zasad, zawiera pewne myśli i zapatrywania, jak również ludzką niedorzeczność, uprzedzenia i szatańskie trucizny, a jest też taka wiedza, która może nawet sprowadzać ludzi na manowce i ich deprawować. Jest to trucizna szatana. Gdy ktoś przyjmie tę truciznę i ją przyswoi, stanie się ona guzem w jego sercu. Guz ten rozprzestrzeni się na całe ciało, nieuchronnie prowadząc do śmierci, jeśli człowiek nie zostanie uzdrowiony przez słowa Boże i prawdę. Toteż im więcej wiedzy ludzie zdobywają i pojmują, tym mniej prawdopodobne jest, że uwierzą w istnienie Boga, a zamiast tego będą się Go zapierać i sprzeciwiać się Mu. Dzieje się tak dlatego, że wiedza jest czymś, co ludzie mogą zobaczyć i do czego mają dostęp, i odnosi się ona bezpośrednio do ich życia, widoków na przyszłość i przeznaczenia. Ludzie mogą zdobyć w szkole dużą wiedzę, ale są ślepi na źródło wiedzy i jej związek ze sferą duchową. Większość wiedzy, którą ludzie zdobywają i pojmują, jest sprzeczna z prawdą słów Bożych. W szczególności materializm filozoficzny i teoria ewolucji zaliczają się do herezji i niedorzeczności ateizmu i są niewątpliwie niedorzecznościami, które sprzeciwiają się Bogu. Co zyskasz, czytając książki historyczne, dzieła znanych autorów bądź biografie wielkich ludzi, albo zgłębiając wybrane aspekty nauki czy technologii? Dla przykładu: jeśli studiujesz fizykę, to opanujesz pewne prawa fizyki, zasady Newtona czy inne doktryny, lecz gdy już się ich nauczysz i weźmiesz je sobie do serca, zawładną one twoim umysłem i zdominują twoje myślenie. Kiedy później będziesz czytać Boże słowa, zastanowisz się: „Jak to możliwe, że Bóg nie wspomina o grawitacji? Dlaczego nie rozprawia o przestrzeni kosmicznej? Dlaczego nie wspomina o tym, czy księżyc ma atmosferę albo ile tlenu jest na Ziemi? Bóg powinien wyjawić te sprawy, ponieważ są one czymś, co naprawdę musi zostać ujawnione i opowiedziane ludzkości”. Jeśli w twoim sercu kryją się tego typu myśli, to uznasz prawdę oraz Boże słowa za drugorzędne, stawiając na pierwszym miejscu całą swoją wiedzę i teorie. Tak właśnie będziesz traktować słowo Boga. W każdym razie te wytwory powiązane z wiedzą sprowadzają ludzi na manowce i ich deprawują, sprawiając, że oddalają się oni od Boga, zapierają się Go, sprzeciwiają się Mu, a nawet są wobec Niego wrodzy. Nie ma znaczenia, czy w to wierzycie, czy nie, albo czy jesteście w stanie to dzisiaj przyjąć – nadejdzie dzień, w którym to przyznacie. Wiedza może doprowadzić ludzi do zniszczenia, do piekła – czy potraficie to wyraźnie dostrzec? Są wśród was osoby wysoce wykształcone, o ogromnej wiedzy, które mogą nie chcieć tego zaakceptować. Nie szydzę z was ani nie jestem sarkastyczny – po prostu stwierdzam fakt. Nie proszę was też o zaakceptowanie tego tu i teraz, lecz o to, byście stopniowo dochodzili do zrozumienia owego aspektu. Wiedza sprawia, że używasz swojego umysłu i intelektu do analizowania wszystkiego, co robi Bóg, i do radzenia sobie z tym. Stanie się to dla ciebie przeszkodą i utrudnieniem w poznawaniu Boga i doświadczaniu Jego dzieła; doprowadzi do tego, że oddalisz się od Niego i stawisz Mu opór. Jednakże teraz posiadasz wiedzę – co zatem czynisz? Musisz odróżnić praktyczną wiedzę od tej, która pochodzi od szatana i stanowi herezję i błędne rozumowanie. Jeżeli przyjmujesz jedynie ateistyczną, absurdalną wiedzę, może ona zakłócić twoją wiarę w Boga, zaburzyć twoją normalną relację z Nim i akceptację prawdy, a także zablokować twoje wejście w życie. Musisz to wiedzieć, ponieważ trzeba to wiedzieć. Powinniście właściwie zrozumieć to zagadnienie. Wiem, że część braci i sióstr jest wysoce wykształcona, i nie atakuję was, nie szydzę ani nie odsuwam na boczny tor. Ten temat wypłynął dziś nieoczekiwanie, a to zaledwie kilka słów służących temu, by was ostrzec – nie chodzi o to, by umyślnie przysporzyć kłopotów tym z was, którzy mają wysokie kwalifikacje akademickie lub dysponują pewną wiedzą i kulturą. Celem w ogóle nie jest wywołanie negatywnego nastawienia czy przygnębienia. Czy jesteście zatem w stanie właściwie to zrozumieć? (Tak). Jeśli tak, to czuję, że mogę odetchnąć z ulgą.

Po tak długim omówieniu, jesteście teraz w stanie dostrzec, że dokonanie zmiany usposobienia nie jest prostą sprawą. Nie jest to coś, co osiąga się jedynie poprzez zrozumienie doktryn i przestrzeganie reguł. Najpierw musisz zrozumieć samego siebie, być w stanie poddać refleksji swoje myśli i poglądy oraz odkryć, które z nich są obecne w twoim sercu, zaprzeczają Bogu i stawiają Mu opór; których Bóg się brzydzi i których nie lubi. Czy faktycznie choć trochę rozumiesz swoją własną szatańską naturę bądź też różnego rodzaju szatańskie skłonności, które na ogół ujawniasz? Czy jesteś w stanie prawdziwie je przeanalizować? Wszystkie skażone istoty ludzkie mają szatańskie skłonności oraz głęboko zakorzenione błędne myśli i wyobrażenia. Wszystkie są takie same; mają w sobie pewne skażenie, które jest wrogie prawdzie i oporne wobec Boga. Nie ma w nim nic zgodnego z prawdą, a jednak większość ludzi jest w stanie to zaakceptować. Właśnie mówiłem o tym, jak rozumieć ludzką wiedzę, i wyjaśniłem, dlaczego uważam, że znaczna jej część jest absurdalna i błędna. Niektórzy z was słysząc to, mogą poczuć się nieprzyjemnie, tak jakby ktoś szturchnął ich w obolałe miejsce, jednakże należało to powiedzieć. Wiele waszych błędnych poglądów bierze się z wiedzy, a owa niedorzeczna wiedza prowadzi do błędnych myśli i przekonań, które głęboko zakorzeniają się w waszych sercach. Jeżeli nie naprawicie owych błędnych poglądów, trudno wam będzie przyjąć prawdę, nie mówiąc już o wprowadzeniu jej w życie. Mam zatem nadzieję, że będziecie potrafili zaakceptować Boże słowa oraz wszystkie wyrażone przez Niego prawdy. Nawet jeżeli nie masz na to ochoty, powinieneś się nauczyć to akceptować i próbować to robić. W ten sposób wasze serca staną się bliższe Bogu, a wy zbliżycie się do spełnienia Jego wymagań. Jeśli nie doświadczacie w taki praktyczny sposób słów Boga, poprzez wprowadzanie prawdy w życie, to wasza wiara w Niego zawsze będzie tylko gołosłowną deklaracją i nie będziecie mogli wejść w prawdorzeczywistość. Czy tak nie jest? Powiedziałem dziś o wiedzy parę rzeczy, które mogły sprawić, że poczuliście się niezręcznie. Przykro mi, jeżeli tak się stało, lecz musicie stawić czoła rzeczywistości, gdyż nie da się jej uniknąć. Jeżeli jej unikasz, to skąd masz wiedzieć, które rzeczy zawarte w twoich myślach i poglądach są poprawne, a które błędne? Nie możesz tego wiedzieć. Pewnego dnia będziesz musiał zmierzyć się z tymi faktami; jak to mówią niewierzący: „Brzydka żona w końcu pozna swoich teściów”. Teraz, gdy wierzysz w Boga, chcąc zaakceptować Jego karcenie i osąd, chcąc wejść w życie, dokonać zmiany usposobienia i zostać zbawionym, musisz stawić czoła tym faktom, wyciągnąć wnioski oraz znieść udręki i cierpienia. Pragniesz modlić się do Boga w swoim sercu, lecz brakuje ci właściwych słów – dlatego odbiera ci mowę, a gdy kolejnym razem natrafiasz na coś takiego, przez kilka dni ponownie czujesz się nieswojo i znów brak ci słów. Gdy zaś jeszcze raz natrafisz na to samo, nieświadomie odkryjesz, że w twoich myślach i poglądach rzeczywiście istnieją pewne elementy, które sprzeciwiają się Bogu; będziesz wówczas zdolny skinąć głową i przyznać – uczciwie i poważnie – że wszystko, co powiedział Bóg, jest prawdą, że nie ma w tym żadnego fałszu i że w istocie to On najlepiej zna ludzkość i najlepiej rozumie rzeczy obecne w sercu każdego człowieka. Nadejdzie dzień, w którym osiągniesz ten poziom doświadczenia, a wówczas znajdziesz się na właściwej ścieżce wiary w Boga i zmiany swojego usposobienia życiowego. Wówczas, jako że nie będziesz sprzeciwiać się żadnemu ze słów wypowiedzianych przez Boga, nie poczujesz się nieswojo, gdy je usłyszysz, i będziesz w stanie przyjąć każdy fakt ujawniony przez Boga bez awersji i chęci ucieczki. Stawisz temu czoła w odpowiedni sposób, udowadniając tym samym, że już wszedłeś w słowo Boga. Dziś zrobiliśmy jedynie małe wprowadzenie, przeprowadziliśmy drobny eksperyment. Być może poczuliście się trochę nieswojo, odrobinę niezręcznie, lecz to bez znaczenia. Nie przejmuję się tym i mam nadzieję, że wy również, bowiem Boże słowa osądu są o wiele surowsze niż te. Jeśli Bóg faktycznie zechce was sądzić, Jego słowa będą o wiele ostrzejsze. Czy sądzicie, że Bóg przemówi w uprzejmy sposób, gdy zobaczy skażoną ludzkość pozbawioną zwykłego człowieczeństwa, nierozsądną, o szeroko otwartych oczach, a jednak wciąż wypierającą się Boga, potępiającą Go i stawiającą Mu opór? Czyż Boska postawa może być dobra, gdy demaskuje On człowieka? Oczywiście, że nie. Boże słowa z pewnością byłyby dosyć surowe, a także głębokie i trafne! Jeżeli jesteście w stanie przyjąć kilka faktów, o których dziś rozmawialiśmy, to dowodzi to, że dobrze rozpoczęliście przyjmowanie słowa Boga oraz Jego karcenie i osąd. Poruszając ów pierwszy aspekt, mówiliśmy o kwestii myśli i poglądów; posłużyliśmy się w tym celu przykładem, który wszyscy znacie, dotyczącym zagadnienia wiedzy. Nie omawiałem szerzej tego tematu w obawie, że wprawi on niektórych w zakłopotanie – zatem ze względu na ich uczucia wypowiedziałem tylko kilka zdań, choć niedokładnie i pobieżnie. Mam nadzieję, że stopniowo uda wam się to zrozumieć na drodze doświadczenia, powoli poszukiwać prawdy w tym względzie oraz doznać tego, co wiedza może sprowadzić na ludzi. Być może w przyszłości będziemy więcej rozmawiać na ten temat i mam nadzieję, że nie poczujecie się wówczas nieswojo i nie pomyślicie: „To coś przeciwko mnie? Czy to jest wymierzone we mnie?”. Oby takie myśli i pomysły nie przyszły wam do głowy. Lecz na tym zakończymy teraz nasze omówienie pierwszego aspektu.

Omówimy teraz drugi aspekt zmiany usposobienia – pogląd na życie. Jaki jest wasz pogląd? Zgodnie z jakimi zasadami żyjecie? Czy choć częściowo coś pojmujecie? Czy w ogóle obowiązują jakieś zasady? Czy macie jakąkolwiek koncepcję? Innymi słowy: jakim chcesz być człowiekiem? Jaki masz pogląd na życie, w jakim kierunku ono zmierza? (Chcę być kimś, kogo lubi Bóg). (Chcę przez resztę mojego życia podążać za Bogiem aż do końca). (Chcę poznać Boga). (Chcę odrzucić moje skażone usposobienie i zostać zbawionym przez Boga). Wszystko, co powiedzieliście, jest wspaniałe i dowodzi, że wasze serca ciężko pracują, dążąc do prawdy oraz że jesteście zdeterminowani podążać za Bogiem, by ją zyskać. A także że obraliście właściwy cel i kierunek postępowania, co pokazuje, że wasze serca wierzące w Boga nie są puste i że nie marnujecie czasu. W tym okresie poczyniliście pewne postępy i na tym polega zmiana; przynajmniej nie będziecie mówić jak niewierzący: „Życie polega tylko na jedzeniu i ubieraniu się”. Gdy usłyszycie, że ktoś mówi takie rzeczy, poczujecie do niego niechęć i odrzucicie go z pogardą. Bez względu na to, jak dalece weszliście w prawdę, powinniście wykazać się determinacją i właściwie podążać za Bogiem. W głębi serc powinniście wiedzieć, że: „Skoro Bóg objawił nam cele i tajemnice swojego planu zarządzania oraz swój zamiar zbawienia ludzkości, i skoro ujrzeliśmy Jego obietnice i błogosławieństwa, to pozostając biernymi i nie zważając na Boże intencje naprawdę byśmy Go zawiedli i jakże bylibyśmy wobec Niego dłużni!”. To, że macie takie serca, dowodzi, iż wasz duch już się przebudził i zaczął się zmieniać. W każdym razie, sądząc po waszych wysiłkach w wykonywaniu obowiązków, wszyscy dążycie w kierunku i ku celom wymaganym przez Boga, i to jest słuszne. Bez względu na to, czym różnią się perspektywy kryjące się za waszymi dążeniami, wszystkie one są dość praktyczne, a nie wyimaginowane czy puste. Uważacie, że powinniśmy mieć perspektywę starania się o to, by być kimś, kto prawdziwie podporządkowuje się Bogu i oddaje Mu cześć? Czyż nie powinniśmy mieć takiego poglądu na życie, zgodnie z którym nie opieramy się już Bogu, nie budzimy w Nim wstrętu, gniewu, nieustającej wściekłości, lecz sprawiamy, że serce Boga doznaje pocieszenia, i podobnie jak Abraham stajemy się prawdziwymi czcicielami? Oto jaki pogląd na życie powinni mieć ludzie. Jeśli tego rodzaju pogląd na życie i myśli zakorzeniły się w twoim sercu, a ty dążysz w takim kierunku, to czyż nie zmniejszy się dla ciebie pokusa i powab światowych bogactw, statusu, sławy i zysku? Gdy ciężko pracujesz, praktykujesz i doświadczasz, podążając w tym kierunku, to nawet bez twojej świadomości słowa Boga staną się mottem życiowym zapisanym w twoim sercu i fundamentem twojej egzystencji; zanim się zorientujesz, słowa Boga staną się twoim życiem; twoją ścieżką życiową wewnątrz ciebie. Czy wówczas cała reszta świata nie będzie dla ciebie nieistotna? Dlatego tak ważne jest również to, jaki masz pogląd na życie. W jakim kierunku podążasz w swej wierze w Boga? Czy to dobry kierunek? Czy to właściwa ścieżka? Jak wiele ci brakuje do spełnienia Bożych wymagań? Jeżeli dążysz do celu zgodnie z Bożymi wymaganiami, to zmierzasz we właściwym kierunku. Nawet jeśli trochę błądzisz, jesteś słaby lub ponosisz porażki, to nie szkodzi; Bóg nie będzie o tym pamiętał i zawsze będzie cię wspierał, dopóki twoje życie nie wzrośnie. Zastanów się: jakiego rodzaju ludzi lubi Bóg? Bóg lubi tych, którzy dążą do prawdy, mają determinację i są uczciwi. Nie martwi Go twoja ignorancja, słabość ani niedostatek mądrości, za to nienawidzi, gdy nie dążysz do prawdy, albo gdy ją rozumiesz, ale nie wprowadzasz jej w życie, lub gdy żyjesz, nie czytając Jego słów, niczym bezduszne zwierzę, nie mając w życiu żadnego celu ani kierunku – Bóg brzydzi się tym, że masz takie nastawienie w swojej wierze w Niego. To, jaki masz pogląd na życie, jest zatem bardzo ważne, jeśli chcesz osiągnąć zmianę usposobienia za pośrednictwem wiary w Boga. Niektórzy ludzie mówią: „Moim życiowym celem jest bycie kimś bardzo użytecznym dla Boga, kimś, kto może Mu służyć”. Czy jest to słuszne dążenie? Może ono być dobre, lecz człowiecza postawa jest ograniczona, a ludzie są różnego formatu i znajdują się w różnych sytuacjach, w związku z czym twoje dążenie do owego celu jest słuszne, lecz może nie być dla ciebie właściwe. Pogląd na życie powinien skłaniać ludzi do stawania się kimś posiadającym prawdę, człowieczeństwo, sumienie i rozum; kimś, kto oddaje cześć Bogu, czyli prawdziwym człowiekiem. To jest najwłaściwsze dążenie. Ktoś mógłby zapytać: „Czyż teraz nie jesteśmy prawdziwymi ludźmi?”. Pozornie jesteście, macie bowiem nosy i oczy oraz ludzką formę, lecz biorąc pod uwagę waszą istotę, nadal nie staliście się prawdziwymi ludźmi. Wciąż macie zbyt wiele braków i pojmujecie za mało prawd. Aby stać się prawdziwym człowiekiem, kimś, kto posiada prawdę i człowieczeństwo, kto boi się Boga i unika zła, kto podąża za Jego wolą i oddaje Mu cześć – musisz dążyć do prawdy i ją uzyskać. To kwestia indywidualnej praktyki.

Trzecim aspektem zmiany usposobienia jest szatańska natura człowieka. To właśnie ją przede wszystkim musimy zrozumieć i uchwycić, ponieważ stanowi ona najważniejszy aspekt związany ze zmianą usposobienia. Szatańska natura to skażone usposobienie i skażona istota człowieczeństwa. Ten temat zajmuje wiele miejsca w Bożych słowach i jest to aspekt, który Boże słowa obnażają przede wszystkim. Odnoszące się do niego słowa Boga również są tymi najsurowszymi i charakteryzują się wieloma różnymi stylami: niektóre bezpośrednio demaskują i osądzają, podczas gdy inne są sformułowane w delikatniejszy sposób, tak by ludzie mogli je zaakceptować. Jednak bez względu na to, w jaki sposób zostało to powiedziane, w jakim stylu bądź tonie, prawdą jest, że Bóg obnaża istotę człowieka. Bóg w dwóch rozdziałach obnaża najbardziej typowy aspekt szatańskiej natury. Jaka jest typowa istota szatańskiej natury? Czy znacie odpowiedź? (To zdradziecka natura). Zdradziecka natura obnażona w Bożych słowach: „Bardzo poważny problem: zdrada (1)” oraz „Bardzo poważny problem: zdrada (2)” stanowi typową reprezentację szatańskiej natury. Inne aspekty, takie jak człowiecze zadufanie w sobie, arogancja i fałsz czy też ludzka niegodziwość i opór, są w ten czy inny sposób wspomniane w każdym rozdziale, lecz nie ma ani jednego rozdziału, który szczególnie objaśniałby prawdę dotyczącą owych aspektów. Jedynie na temat „zdrady” Bóg przemówił w dwóch pełnych rozdziałach. Dzięki temu dostrzegamy, że ludzka zdrada jest w oczach Boga czymś niezwykle poważnym, co bezpośrednio obraża Jego usposobienie, czymś, czego On najbardziej nienawidzi i co przeklina. W jaki sposób Bóg analizuje istotę ludzkiej zdrady i jak ją traktuje? Rzecz jasna, żywi On niechęć do ludzkiej zdrady. Nienawidzi jej i brzydzi się nią, podobnie jak tymi, którzy Go zdradzają. Zdrada jest archetypem szatańskiej natury. Gdzie tkwi źródło natury ludzkiej zdrady? Jej źródłem jest szatan. Dlatego musimy zrozumieć ten aspekt usposobienia. Źródłem zdrady jest szatan, zdrada jest jego naturą, a usposobienie, jakie ludzie ujawniają poprzez to, co robią, postrzegane jest przez Boga jako zdrada. Dlaczego Bóg tak szeroko omawia tę kwestię? Czyni to, ponieważ ludzka zdrada jest nieustanna, niezależna od miejsca i czasu, i bez względu na to, jak zachowuje się dany człowiek, coś głęboko zakorzenionego w ludzkiej naturze sprzeciwia się Bogu. Niektórzy mówią: „Nie chcę sprzeciwiać się Bogu ani stawiać Mu oporu!”. A jednak zrobisz to, ponieważ masz w sobie zdradziecką naturę, a to oznacza, że nie jesteś w stanie podporządkować się Bogu, podążać za Nim do samego końca ani w pełni zaakceptować Jego słów jako swego życia. Jak powinieneś rozumieć kwestię zdrady? Bez względu na to, od jak dawna wierzysz w Boga, ile Jego słów zjadłeś i wypiłeś, czy do jakiego stopnia Go pojąłeś – dopóki twoja natura zdradza Boga, a ty nie przyjąłeś Jego słów jako swego życia i nie wszedłeś w ich prawdę, dopóty twoja istota już zawsze będzie Go zdradzać. Innymi słowy: jeżeli twoje usposobienie nie uległo zmianie, to jesteś kimś, kto zdradza Boga. Niektórzy mówią: „Jestem w stanie pojąć Boże słowa i zrozumieć wszystko, co On mówi. Jestem również gotów je zaakceptować, a więc jak można nazywać mnie kimś, kto zdradza Boga?”. To, że jesteś gotów przyjąć Boże słowa, nie oznacza, iż potrafisz je urzeczywistnić, a cóż dopiero, że zostałeś już przez nie uczyniony kompletnym. Prawda o zdradzieckiej naturze ludzkości jest głęboka i jeżeli chcecie zrozumieć ów aspekt prawdy, być może będziecie potrzebowali okresu doświadczania. W Bożych oczach każda rzecz uczyniona przez każdego człowieka wierzącego w Boga jest sprzeczna z prawdą, niezgodna ze słowem Boga i wroga wobec Niego. Być może i tego nie będziecie w stanie zaakceptować i powiecie: „Służymy Bogu, czcimy Go i spełniamy nasze obowiązki w domu Bożym. Tak wiele uczyniliśmy, a wszystko było zgodne z Bożymi słowami i wymogami oraz postanowieniami dotyczącymi pracy. Jak można mówić, że opieramy się Bogu i zdradzamy Go? Dlaczego Ty zawsze gasisz nasz entuzjazm? Z ogromnym trudem zrezygnowaliśmy z rodziny i kariery i byliśmy zdeterminowani, by podążać za Bogiem, jak zatem możesz mówić o nas w ten sposób?”. Moim celem jest upewnienie się, że wszyscy to rozumieją: to nie jest tak, że ktoś, kto całkiem dobrze się zachowuje, z czegoś rezygnuje lub doświadcza pewnych trudności, zmieni swoją zdradziecką naturę. Nie ma takiej możliwości! Cierpienie jest konieczne, podobnie jak wykonywanie własnego obowiązku, jednakże samo to, że jesteś w stanie cierpieć lub wykonywać obowiązek, nie oznacza, iż twoje skażone usposobienie przestało istnieć. A to dlatego, że w nikim nie zaszła dotąd prawdziwa zmiana usposobienia życiowego i wszystkim wciąż daleko do spełnienia Bożych intencji i wymagań. Ludzka wiara w Boga jest zanadto zafałszowana, a skażone skłonności człowieka zbyt często ujawniane. Choć wielu przywódców i pracowników służy Bogu, to jednocześnie stawiają Mu oni opór. Co to oznacza? Chodzi o to, że celowo postępują wbrew słowom Boga i nie praktykują zgodnie z Jego pragnieniami. Celowo pogwałcają prawdę, upierają się przy działaniu zgodnie z własną wolą, by zrealizować własne plany i cele, zdradzić Boga i ustanowić własne niezależne królestwo, w którym będzie liczyło się to, co oni powiedzą. Oto co oznacza służenie Bogu, a także stawianie Mu oporu. Czy teraz rozumiesz?

Zakończmy teraz omawianie „zdrady”. Pozostaje jeszcze zasadniczy problem, jakim są charakterystyczne dla szatańskiej natury: arogancja i pycha. Arogancja ludzkości jest ujawniana i demonstrowana na każdym kroku i nie da się jej powstrzymać, nawet jeśliby ludzie tego chcieli. Objawia się ona i wybucha od czasu do czasu, a ludzie nie mogą nic na to poradzić. Kiedy już wybuchnie, będą tego żałować, po czym stanowczo postanowią, że nigdy więcej do tego nie dopuszczą, nigdy więcej tego nie ujawnią, a mimo to nie będą w stanie tego kontrolować. Dlaczego? Ponieważ ludzkie skażone usposobienie się nie zmieniło – ono wciąż w nich tkwi. Ono nigdy samoczynnie w nich nie zniknie, a gdy tylko coś się wydarzy, skażone usposobienie człowieka naturalnie się ujawni. Przyczyną tego wszystkiego jest aroganckie i pełne pychy usposobienie ludzkości. Gdy lepiej zrozumiesz prawdę, gdy będziesz w stanie wprowadzić ją w życie i pojąć prawdozasady, gdy twoje zrozumienie prawdy będzie coraz praktyczniejsze, zdobędziesz wiedzę o Bogu i zbliżysz się do spełnienia Jego wymogów, gdy twoje poglądy na różne sprawy ulegną zmianie – wówczas twoje aroganckie usposobienie stopniowo osłabnie, powoli zaniknie, a twoje usposobienie życiowe zacznie się zmieniać. Wtedy będzie można uznać, że problem twojej zdrady został całkowicie rozwiązany, i dopiero wówczas staniesz się kimś, kto został prawdziwie zbawiony.

Jesień, 2007 r.


Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy pozna się swoje błędne poglądy

Czy wiecie już teraz, jak poznać samych siebie, dostąpić wejścia w życie i wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga? Czy macie cel lub kierunek? Powinniście mieć jakieś rozeznanie, ponieważ szeroko omawialiśmy następujące kwestie: jak być uczciwą osobą, jak poznać samego siebie, jak jeść i pić słowa Boga, jak omawiać prawdę, aby rozwiązywać problemy, jak harmonijnie współpracować w wykonywaniu swoich obowiązków, jak bracia i siostry powinni budować ze sobą normalne relacje międzyludzkie i tak dalej. Teraz, kiedy już macie większą jasność co do wszystkich aspektów prawdy odnoszących się do wiary w Boga, kiedy macie nieco praktycznej wiedzy i nie jesteście już tacy jak dawniej – kiedy o cokolwiek was zapytać, wszyscy mówiliście niejasno – czyż nie czujecie się znacznie lepiej? (Coraz bardziej rozjaśnia mi się w głowie). To dobrze, że coraz bardziej ci się rozjaśnia. W rzeczywistości, bez względu na to, który aspekt prawdy ktoś praktykuje, czy chodzi o bycie uczciwą osobą czy ćwiczenie się w podporządkowaniu się Bogu, czy też o to, jak żyć w zgodzie z braćmi i siostrami, jak urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo lub coś podobnego, bez względu na to, w jaki aspekt prawdy starasz się wkroczyć, musisz zacząć od kwestii samowiedzy. Czy bycie uczciwym nie wiąże się z poznaniem samego siebie? Nie będziesz w stanie praktykować uczciwości, dopóki nie poznasz własnej zwodniczości i nieuczciwości. Dopiero kiedy zdasz sobie sprawę, że nie podporządkowałeś się Bogu, będziesz w stanie praktykować owo podporządkowanie lub poszukiwać tego, co musisz zrobić, aby się Mu podporządkować. Jeśli nie znasz samego siebie, wtedy twoje pragnienia, by być uczciwym człowiekiem, być podporządkowanym Bogu czy dostąpić zbawienia, będą puste. Jest tak dlatego, że ludzie mają skażone usposobienie i nie jest im łatwo praktykować jakikolwiek aspekt prawdy, ponieważ ich praktykowanie jest zawsze splamione i hamowane przez ich zepsute usposobienie. Kiedy będziesz praktykować jakiś aspekt prawdy, twoje skażone skłonności z pewnością się przejawią, stając na przeszkodzie twoim wysiłkom, by być uczciwym, zawadzając ci w podporządkowaniu się Bogu, osłabiając twoją cierpliwość i tolerancję względem braci i sióstr. Jeśli nie zastanowisz się nad tym skażonym usposobieniem, nie wyciągniesz go na światło dzienne, nie przeanalizujesz i nie rozpoznasz, a zamiast tego w praktykowaniu prawdy polegać będziesz na swoich pojęciach i wyobrażeniach, wtedy będziesz jedynie trzymać się reguł, ponieważ nie rozumiesz prawdy i nie wiesz, jakich prawdozasad masz przestrzegać. Dlatego też bez względu na to, jaki aspekt prawdy ktoś praktykuje lub też co robi, najpierw musi zastanowić się nad sobą i poznać siebie. Oznacza to poznanie każdego swojego słowa, każdego uczynku, każdego bez wyjątku działania. Obejmuje to również poznanie swoich myśli i idei, swoich intencji, pojęć i wyobrażeń. Musisz też znać szatańskie filozofie funkcjonowania w świecie i wszystkie trucizny szatana, a także wiedzę pochodzącą z tradycyjnej kultury. Musisz poszukiwać prawdy i jasno rozróżniać te sprawy. W ten sposób zrozumiesz prawdę i autentycznie poznasz siebie. Chociaż ktoś mógł przejawić ogromną ilość dobrych zachowań, od kiedy zaczął wierzyć w Boga, wciąż nie widzi jasno wielu rzeczy, nie mówiąc już o zrozumieniu prawdy. Jednak z powodu swoich licznych dobrych zachowań wierzy on, że już praktykuje prawdę, już podporządkował się Bogu i w znacznym stopniu spełnił Jego intencje. Gdy nic się nie dzieje, jesteś w stanie robić wszystko, co ci się każe, nie wahasz się przy wykonywaniu jakiegokolwiek obowiązku i nie stawiasz oporu. Gdy każe ci się głosić ewangelię, nie skarżysz się i znosisz ten trud, a gdy każe ci się biegać tu i tam, pracować lub wykonać jakieś zadanie, robisz to. Z tego powodu uważasz się za kogoś, kto podporządkowuje się Bogu i prawdziwie dąży do prawdy. Kiedy jednak zapytać cię na poważnie: „Czy jesteś uczciwym człowiekiem? Czy jesteś osobą, która prawdziwie podporządkowuje się Bogu? Osobą, której usposobienie uległo przemianie?” – gdyby każdą osobę porównać z prawdą słów Boga, można by powiedzieć, że nikt nie spełnia standardu i nikt nie jest w stanie postępować w zgodzie z prawdozasadami. Dlatego cała skażona ludzkość musi się nad sobą zastanowić. Ludzie muszą zastanowić się nad skłonnościami, które nimi kierują, i nad szatańskimi filozofiami, logiką, herezjami i niedorzecznościami, które stanowią podstawę dla wszystkich ich uczynków i działań. Powinni rozważyć, jaka jest przyczyna przejawiania przez nich zepsutego usposobienia, jaka jest istota ich samowoli oraz po co i dla kogo żyją. Jeśli zestawić to z prawdą, wtedy wszyscy ludzie zostaną potępieni. Jaki jest tego powód? Taki, że ludzkość została dogłębnie skażona. Ludzie nie rozumieją prawdy i wszyscy żyją pod dyktando swojego skażonego usposobienia. Nie mają ani odrobiny samowiedzy, stale wierzą w Boga według własnych pojęć i wyobrażeń, wykonują obowiązki według swoich preferencji i wybranymi przez siebie metodami, a w swojej służbie Bogu trzymają się teorii religijnych. Co więcej, nadal wydaje im się, że przepełnia ich wiara, że postępują w sposób rozsądny, a na koniec czują, że dużo zyskali. Nie zdając sobie z tego sprawy, dochodzą do wniosku, że już działają zgodnie z Bożymi intencjami i całkowicie je spełnili, że już wypełnili wymagania Boga i postępują zgodnie z Jego wolą. Jeśli tak właśnie czujesz albo jeśli sądzisz, że odniosłeś jakieś korzyści po kilku latach wiary w Boga, to tym bardziej musisz wrócić przed oblicze Boga, by starannie się sobie przyjrzeć. Powinieneś spojrzeć na drogę, którą szedłeś przez lata swojej wiary, i zobaczyć, czy wszystkie twoje czyny i działania przed Bogiem były całkowicie zgodne z Jego intencjami. Zbadaj, które z twoich zachowań stały w opozycji do Boga, a które stanowiły podporządkowanie wobec Niego oraz czy twoje działania sprostały Bożym wymogom i czy je spełniły. Powinieneś wyjaśnić wszystkie te sprawy, ponieważ dopiero wtedy zyskasz samoświadomość.

Kluczowe znaczenie dla zastanawiania się nad sobą i poznawania siebie jest to: im mocniej czujesz, że dobrze wypadłeś czy dobrze postąpiłeś w danych dziedzinach, i im bardziej myślisz, że możesz spełnić intencje Boga lub masz się czym pochwalić w pewnych dziedzinach, tym bardziej warto poznać siebie w tych dziedzinach i tym bardziej warto wejść w nie głębiej, aby zrozumieć, jakie tkwią w tobie nieczystości, jak również to, jakie rzeczy w tobie nie mogą spełnić intencji Boga. Weźmy Pawła za przykład. Miał wyjątkową wiedzę, wiele wycierpiał, gdy nauczał i pracował, i wielu ludzi szczególnie go wielbiło. W rezultacie, wykonawszy wiele pracy, założył, że czeka na niego korona. Sprawiło to, że coraz dalej podążał złą ścieżką, aż w końcu został ukarany przez Boga. Gdyby wtedy się nad sobą zastanowił i przeanalizował samego siebie, to nie myślałby w ten sposób. Innymi słowy, Paweł nie koncentrował się na szukaniu prawdy w słowach Pana Jezusa, lecz wierzył tylko w swoje własne pojęcia i wyobrażenia. Uznał, że przez samo robienie jakichś dobrych rzeczy i przejawianie pewnych dobrych zachowań będzie aprobowany i wynagradzany przez Boga. Ostatecznie, jego własne pojęcia i wyobrażenia zaślepiły jego serce i przykryły prawdę jego zepsucia. Ludzie nie byli jednak w stanie tego dostrzec i nie znali się na tych sprawach, więc zanim Bóg to obnażył, zawsze uznawali Pawła za standard, do którego należy dążyć i za wzór, którym należy się kierować w życiu; uważali go za idola, któremu pragnęli i starali się dorównać. Przypadek Pawła jest ostrzeżeniem dla każdego z wybrańców Boga. Zwłaszcza my, którzy idziemy za Bogiem, potrafimy cierpieć i płacić cenę w naszych obowiązkach, a służąc Bogu, czujemy, że jesteśmy oddani i kochamy Go, i w takich chwilach powinniśmy zastanowić się nad sobą i jeszcze bardziej zrozumieć siebie odnośnie do drogi, którą idziemy, a jest to bardzo potrzebne. Jest tak dlatego, że to, co wydaje ci się dobre, określisz jako poprawne i nie będziesz w to wątpić, zastanawiać się nad tym ani szczegółowo analizować, czy jest w tym coś, co sprzeciwia się Bogu. Istnieją na przykład ludzie, którzy uważają się za wyjątkowo życzliwych. Nigdy nie nienawidzą ani nie krzywdzą innych i zawsze pomagają braciom i siostrom, których rodzina jest w potrzebie, aby ich problem nie pozostał nierozwiązany; mają mnóstwo dobrej woli i robią wszystko, co w ich mocy, aby pomóc każdemu, komu tylko są w stanie pomóc. Nigdy jednak nie koncentrują się oni na praktykowaniu prawdy i nie mają wejścia w życie. Jaki jest skutek takiej uczynności? Ich własne życie pozostaje w zawieszeniu, niemniej są z siebie bardzo zadowoleni i czują niezwykłą satysfakcję z powodu wszystkiego, co zrobili. Co więcej, są z tego niezwykle dumni, wierząc, że we wszystkim, co zrobili, nie ma niczego niezgodnego z prawdą, że z pewnością spełni to Boże intencje i że prawdziwie wierzą w Boga. Postrzegają swoją naturalną dobroć jako kartę przetargową, a gdy tylko to uczynią, przyjmują to jako oczywistą prawdę. W rzeczywistości wszystko, co robią, to ludzkie dobro. Ci ludzie w najmniejszym nawet stopniu nie praktykują prawdy, ponieważ czynią wszystko przed człowiekiem, a nie przed Bogiem, a tym bardziej nie praktykują według Bożych wymagań i prawdy. Dlatego wszystkie ich uczynki idą na marne. Nic z tego, co robią, nie jest praktykowaniem prawdy ani Bożych słów ani tym bardziej podążaniem za Jego wolą; raczej używają ludzkiej życzliwości i dobrych uczynków, by pomagać innym. Podsumowując, nie szukają intencji Boga we wszystkim, co robią, ani nie działają zgodnie z Jego wymogami. Bóg nie aprobuje tego rodzaju dobrego zachowania człowieka; według Boga jest ono czymś, co zostanie potępione i nie zasługuje na zapamiętanie przez Niego.

Poznanie samego siebie jest kluczowe dla każdej osoby, ponieważ bezpośrednio wpływa na ważną kwestię dotyczącą tego, czy ktoś jest w stanie odrzucić swoje skażone usposobienie i dostąpić zbawienia. Nie sądźcie, że to prosta sprawa. Poznanie siebie nie oznacza zrozumienia swoich czynów bądź praktyk, ale poznanie samej istoty swoich problemów, znajomość źródeł i istoty swojej buntowniczości, wiedzę, dlaczego nie potrafisz praktykować prawdy ani zrozumieć rzeczy, które narastają w tobie i przeszkadzają ci podczas jej praktykowania. Takie są niektóre najważniejsze aspekty samopoznania. Na przykład z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, zgodnie ze swoimi tradycyjnymi pojęciami Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców i że każdy, kto tego obowiązku nie przestrzega, jest zbuntowanym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, są one nauczane w praktycznie każdym domu, w każdej szkole i w całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: „Synowska nabożność jest najważniejsza. Gdybym był wyrodnym dzieckiem, to nie byłbym dobrym człowiekiem; byłbym dzieckiem zbuntowanym, zostałbym potępiony przez opinię publiczną. Byłbym kimś pozbawionym sumienia”. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli tak wiele prawd wyrażonych przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Jakie zasady, wedle których ludzie mają traktować innych, są zawarte w słowach Bożych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie tego, czego Bóg nienawidzi: oto zasada, której ludzie powinni przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy dążą do prawdy i są w stanie iść za Jego wolą. Są to ludzie, których również i my powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. Tego Bóg wymaga od człowieka. Jeśli twoi rodzice nie wierzą w Boga, jeśli dobrze wiedzą, że wiara w Boga jest właściwą ścieżką i że może prowadzić do zbawienia, a jednak nie tylko pozostają na to zamknięci, lecz również osądzają i potępiają wierzących w Boga, to niewątpliwie są ludźmi, którzy czują niechęć do prawdy, którzy nienawidzą prawdy, i bez wątpienia są ludźmi, którzy sprzeciwiają się Bogu i Go nienawidzą – a Bóg oczywiście ich nienawidzi i brzydzi się nimi. Czy byłbyś w stanie brzydzić się takimi rodzicami? Sprzeciwiają się Bogu i znieważają Go – w takim przypadku z pewnością są demonami i szatanami. Czy ty jesteś w stanie nienawidzić ich i przeklinać? To są wszystko realne kwestie. Gdyby twoi rodzice uniemożliwiali ci wiarę w Boga, jak powinieneś ich traktować? Powinieneś podążać za Bożym wymogiem: kochać to, co Bóg kocha, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: „Któż jest moją matką i kto to są moi bracia?” „Gdyż każdy, kto wypełnia wolę Mojego Ojca, który jest w niebiosach, ten jest Mi bratem, siostrą i matką”. Te słowa pojawiły się już w odległym Wieku Łaski, a teraz słowa Boga są jeszcze jaśniejsze: „Kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi”. Słowa te trafiają prosto w sedno, lecz ludzie często nie są w stanie pojąć ich prawdziwego znaczenia. Jeśli ktoś zaprzecza Bogu i przeciwstawia się Mu, jest przeklęty przez Boga, ale jest twoim rodzicem lub krewnym, na twoje oko nie wydaje się być złym człowiekiem i traktuje cię dobrze, wtedy może się okazać, że nie jesteś w stanie nienawidzić tej osoby, możesz nawet pozostawać z nią w bliskim kontakcie i wasza relacja może pozostać niezmieniona. Słysząc, że Bóg nienawidzi takich ludzi, zmartwisz się, ale nie będziesz zdolny stanąć po stronie Boga i bezlitośnie odrzucić takiego kogoś. Przez cały czas jesteś ograniczany przez swoje uczucia i nie potrafisz się ich w pełni wyzbyć. Jaki jest tego powód? Dzieje się tak, ponieważ twoje uczucia są zbyt silne i przeszkadzają ci one w praktykowaniu prawdy. Ta osoba jest dla ciebie dobra, więc nie potrafisz się zmusić, by jej nienawidzić. Mógłbyś ją znienawidzić tylko gdyby cię skrzywdziła. Czy ta nienawiść byłaby zgodna z prawdozasadami? Poza tym jesteś więźniem tradycyjnych pojęć i myślisz, że to twój rodzic albo krewny, więc gdybyś go znienawidził, zostałbyś wzgardzony przez społeczeństwo i oczerniony przez opinię publiczną, potępiony za brak uczuć synowskich, brak sumienia, a nawet brak człowieczeństwa. Sądzisz, że musiałbyś znieść boskie potępienie i karę. Nawet jeśli chcesz ich nienawidzić, twoje sumienie ci na to nie pozwala. Dlaczego twoje sumienie działa w ten sposób? Ponieważ od dziecka wpaja ci się pewien sposób myślenia, który jest odziedziczony od rodziny, przekazany wraz z wychowaniem przez rodziców, jest to również indoktrynacja tradycyjnej kultury. Ten sposób myślenia zakorzenił się bardzo głęboko w twoim sercu, dlatego błędnie wierzysz, że nabożność synowska jest całkowicie naturalna i uzasadniona, że wszystko, co odziedziczyłeś po przodkach, zawsze jest dobre. Nauczyłeś się tego na samym początku i to dominujące przekonanie stanowi wielką przeszkodę oraz zaburza twoją wiarę i akceptację prawdy, uniemożliwiając ci wprowadzenie w życie Bożych słów, kochanie tego, co Bóg kocha i nienawidzenie tego, czego Bóg nienawidzi. Istotnie, w głębi serca wiesz, że twoje życie pochodzi od Boga, a nie od rodziców, i wiesz również, że twoi rodzice nie tylko nie wierzą w Boga, ale przeciwstawiają się Mu, że Bóg ich nienawidzi, a ty powinieneś podporządkować się Bogu, stanąć po Jego stronie, ale po prostu nie potrafisz się zmusić do nienawiści, nawet jeśli chcesz. Nie jesteś w stanie przejść tej przeszkody, nie potrafisz utwardzić serca i nie możesz praktykować prawdy. Jakie jest tego źródło? Szatan wykorzystuje te tradycyjne kultury i te pojęcia dotyczące moralności, by spętać twoje serce i twój umysł, sprawiając, że twoje zapatrywania na różne rzeczy stają się niedorzeczne, a ty w swoim sercu wypierasz się Boga i przeciwstawiasz się Mu, przez co nie jesteś w stanie przyjąć słów Bożych; zostałeś omotany przez te rzeczy szatańskie i stałeś się niezdolny do przyjęcia słów Bożych. Jeśli chcesz praktykować słowa Boże, rzeczy te będą dawać o sobie znać i zaburzać twój wewnętrzny stan, sprawiając, że będziesz opierać się prawdzie i Bożym wymaganiom. Nawet jeśli będziesz chciał zrzucić z siebie jarzmo tradycyjnej kultury, będziesz bezsilny. Po jakimś czasie zmagań pójdziesz na kompromis. Uwierzysz, że tradycyjne pojęcia dotyczące moralności są słuszne i zgodne z prawdą, a zatem odrzucisz słowa Boże lub w nie zwątpisz, nie przyjmując ich jako prawdy i nie dbając o to, czy możesz dostąpić zbawienia, czując, że przecież wciąż żyjesz na tym świecie i możesz iść naprzód w życiu, jedynie polegając na tych rzeczach. Nie mogąc znieść potępienia ze strony opinii publicznej, zdecydujesz się porzucić prawdę i słowa Boże, a zamiast tego będziesz kurczowo trzymać się wytworzonych przez tradycyjną kulturę pojęć dotyczących moralności, przechodząc na stronę szatana i stając u jego boku, woląc raczej obrazić Boga niż przyjąć prawdę. Powiedzcie Mi: czyż człowiek nie jest godny politowania? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia? Niektórzy ludzie wierzą w Boga od wielu lat, ale wciąż nie potrafią przejrzeć na wylot kwestii synowskiego oddania. Bez względu na to, jak omawiana jest prawda, nie potrafią jej zrozumieć. Nigdy nie potrafią przezwyciężyć tej doczesnej relacji; nie mają odwagi ani wiary, a tym bardziej determinacji, więc nie potrafią kochać Boga ani się Mu podporządkować. Niektórzy ludzie potrafią spojrzeć poza tę barierę i wcale nie jest im łatwo powiedzieć: „Moi rodzice nie wierzą w Boga i stają mi na drodze do wiary. To diabły”. Ani jeden z niewierzących nie wierzy, że Bóg istnieje ani że stworzył niebo i ziemię oraz wszystkie rzeczy, ani że człowiek jest stworzony przez Boga. Są nawet tacy, którzy mówią: „To rodzice dali człowiekowi życie i należy okazywać im oddanie”. Skąd wzięła się taka myśl lub pogląd? Czy pochodzi od szatana? To tysiąclecia tradycyjnej kultury w ten sposób wykształciły człowieka, wprowadzając go w błąd i powodując, że zaprzecza Bożemu stworzeniu i zwierzchnictwu. Bez wprowadzania w błąd i kontroli przez szatana człowiek badałby dzieło Boga i czytał Jego słowa, i wiedziałby, że jest stworzony przez Boga, że jego życie jest dane przez Boga; wiedziałby, że wszystko, co ma, jest dane przez Boga i że to Bogu powinien dziękować. Jeśli ktoś zrobi dla nas coś dobrego, powinniśmy przyjąć to od Boga – w szczególności tyczy się to naszych rodziców, którzy nas urodzili i wychowali; wszystko to zostało zaplanowane przez Boga. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, a człowiek jest tylko służebnym narzędziem. Jeżeli ktoś potrafi odsunąć na bok swoich rodziców, swojego męża (lub żonę) i dzieci, aby ponosić koszty dla Boga, wtedy osoba ta będzie silniejsza i będzie miała większe poczucie sprawiedliwości przed Nim. Nie jest jednak łatwo ludziom wyrwać się z więzów narodowej edukacji oraz idei, pojęć i maksym moralnych wywodzących się z tradycyjnej kultury, ponieważ te szatańskie trucizny i filozofie już dawno temu zakorzeniły się w ludzkich sercach, dając początek wszelkiego rodzaju skażonym skłonnościom, które nie pozwalają im usłyszeć słów Boga i się Mu podporządkować. W głębi serca zepsutego człowieka brakuje podstawowej chęci, aby wcielać prawdę w życie i podążać za wolą Boga. Dlatego ludzie buntują się przeciwko Niemu i stawiają Mu opór. Mogą Go zdradzić i porzucić w każdej chwili. Czy ktoś może przyjąć prawdę, jeśli istnieją w nim skażone skłonności, szatańskie trucizny i filozofie? Czy zdoła podporządkować się Bogu? Jest to naprawdę bardzo trudne. Gdyby nie dzieło sądu dokonywane przez samego Boga, głęboko skażona ludzkość nie mogłaby dostąpić zbawienia ani zostać oczyszczona z całego szatańskiego usposobienia. Jeśli nawet ludzie wierzą w Boga i chcą za Nim podążać, nie potrafią słuchać Boga i się Mu podporządkować, ponieważ przyjęcie prawdy wymaga od ludzi zbyt wielkiego wysiłku. Dlatego dążenie do prawdy musi najpierw być poprzedzone dążeniem do samowiedzy i wyzbyciem się swojego skażonego usposobienia. Dopiero wtedy przyjęcie prawdy stanie się łatwiejsze. Poznanie samego siebie nie jest w żadnym wypadku sprawą prostą. Tylko ci, którzy akceptują prawdę, mogą poznać samych siebie. Dlatego samopoznanie ma tak istotne znaczenie i jest to sprawa, której nie wolno wam zaniedbać.

Ponieważ ludzie mają skażone usposobienie, jest im bardzo trudno przyjąć prawdę, a jeszcze trudniej jest im poznać samych siebie. Jeśli chcą dostąpić zbawienia, muszą poznać własne skażone skłonności i swoją naturoistotę. Dopiero wtedy mogą szczerze zaakceptować prawdę i wcielić ją w życie. Większość ludzi wierzących w Boga zadowala się umiejętnością wypowiadania słów i mówienia o doktrynach, sądząc, że rozumieją prawdę. To duży błąd, ponieważ ci, którzy nie znają siebie, nie rozumieją prawdy. Dlatego aby zrozumieć i pozyskać prawdę w swojej wierze w Boga, ludzie muszą skupić się na samopoznaniu. Niezależnie od czasu i miejsca, w którym się znajdujemy, i bez względu na nasze otoczenie, jeśli potrafimy poznać siebie, wydobyć na światło dzienne i poddać analizie nasze zepsute skłonności i potraktować samopoznanie w sposób priorytetowy, to z pewnością coś zyskamy i stopniowo pogłębimy naszą wiedzę o sobie. Jednocześnie będziemy praktykować prawdę, praktykować miłość do Boga i podporządkowanie się Mu oraz rozumieć coraz więcej prawdy. Ona w naturalny sposób stanie się wtedy naszym życiem. Jeśli jednak wcale nie wkroczysz w samopoznanie, fałszem jest stwierdzenie, że praktykujesz prawdę, ponieważ zaślepiają cię przeróżne powierzchowne zjawiska. Czujesz, jakby twoje zachowanie uległo poprawie, że masz teraz więcej sumienia i rozumu, że jesteś łagodniejszy, bardziej troskliwy i tolerancyjny wobec innych, a także bardziej cierpliwy i wyrozumiały. Wskutek tego sądzisz, że już urzeczywistniasz zwykłe człowieczeństwo oraz że jesteś wspaniałą osobą, wręcz ideałem. Jednak w oczach Boga nadal zdecydowanie nie spełniasz Jego wymaganych standardów, i bardzo daleko jest ci do prawdziwego podporządkowania i oddawania Bogu czci. Pokazuje to, że wcale nie zyskałeś prawdy, że brak ci choć odrobiny rzeczywistości i wciąż daleko jest ci do spełnienia standardów zbawienia. Ludzie muszą zrozumieć, w jakie prawdy należy się wyposażyć, aby spełnić Boże wymagania. Nadal nie umieją oni odróżnić zewnętrznych dobrych zachowań od praktykowania prawdy. Wszystko, co ludzie teraz posiadają, to nieznaczne zmiany w swoim zewnętrznym zachowaniu. Obecnie większość ludzi często uczestniczy w zgromadzeniach, by słuchać kazań, i potrafi też normalnie dogadywać się oraz podtrzymywać kontakty z braćmi i siostrami. Nie kłócą się, potrafią być tolerancyjni i cierpliwi w stosunku do siebie nawzajem i są bardziej sumienni w wykonywaniu obowiązków niż wcześniej. Jednak ich rozumienie prawdy jest zbyt płytkie, ich myśli i poglądy dotyczące wielu spraw są dalekie od prawdy, są sprzeczne z prawdą, a niektóre z nich są nawet wrogie Bogu. To wystarczy, aby pokazać, że ludzie nie zyskali jeszcze prawdy. Dlatego musimy szukać prawdy w każdym aspekcie samowiedzy i starać się poznać siebie dogłębniej. Czy przez to omówienie nie czujecie, że poznanie samego siebie jest czymś bardzo ważnym? Przed chwilą podałem przykład okazywania nabożności synowskiej swoim rodzicom. To jest istotna kwestia, której każdy musi stawić czoła. Jeśli nie potraficie zrozumieć prawdy i wydobyć się z tradycyjnych myśli i pojęć, będzie wam trudno wyrzec się wszystkiego i prawdziwie ponosić koszty dla Boga. Jest wiele osób, które od wielu lat wierzą w Boga, ale nie wykonywały żadnych obowiązków. Od nie wiadomo jak dawna w sercu zmagają się ze sobą; nie jest pewne, kiedy będą w stanie rzeczywiście zrozumieć prawdę i wydobyć się z ograniczeń i okowów swoich cielesnych uczuć, a także tradycyjnych przekonań i pojęć, oraz kiedy dojdą do tego, by „kochać to, co Bóg kocha, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi”. Nie jest łatwo to osiągnąć. Przejrzenie istoty własnej rodziny i odrzucenie ograniczeń swoich cielesnych relacji to trudna przeszkoda dla tych, którzy podążają za Bogiem. Wyzwalanie się z kajdan swojej rodziny oraz cielesnych uczuć i przełamywanie ograniczeń związanych z przekonaniami tradycyjnej kultury jest procesem – wymaga to, aby Bóg przygotował okoliczności, w których możemy praktykować wkraczanie w prawdę. Zwłaszcza jeśli chodzi o naszych bliskich, tym bardziej konieczne jest, abyśmy jasno ujrzeli ich prawdziwe oblicza i naturoistotę każdego z nich. Jednocześnie na podstawie prawdy musimy zastanowić się nad skażonymi skłonnościami, które przejawiliśmy, i nad szatańskimi herezjami i niedorzecznościami, które wciąż tkwią w naszych sercach. To również wymaga przygotowania przez Boga różnych okoliczności, aby nas obnażyć i uświadomić nam, co jeszcze w naszych sercach opiera się Bogu i jest z Nim niezgodne, a następnie byśmy szukali prawdy, by te rzeczy skorygować. Potrzebujemy przygotowanych przez Boga odpowiednich okoliczności, które ujawnią nasze skażenie i naszą postawę. Musimy jednak również aktywnie i pozytywnie współpracować z Bogiem i stawiać samym sobie wymagania zgodnie z Jego słowem, gdyż tylko wtedy możemy być uczynieni przez Niego pełnymi. Jednak zanim Bóg zadziała, musimy przygotować się mentalnie. Musimy najpierw rozpoznać szatańskie trucizny tkwiące w człowieku i zrozumieć, że przekonania i pojęcia tradycyjnej kultury wprowadzają ludzi w błąd i ich deprawują. Musimy zrozumieć, jak poważnie te szatańskie rzeczy – te, które dziedziczymy, i te, które wpaja nam edukacja i społeczeństwo – sprzeciwiają się Bogu i jak bardzo stoją w opozycji do prawdy. Tylko jeśli potrafisz przejrzeć te sprawy, można uznać, że rzeczywiście rozumiesz prawdę.

Mówiłem właśnie o tym, jak traktować rodziców. Można powiedzieć, że jest to jedna z ważnych życiowych spraw i z tą ważną kwestią każda osoba musi się skonfrontować. To jest niezaprzeczalne. Następnie zajmiemy się kolejnym zagadnieniem, czyli tym, jak traktować własne dzieci. Jeśli o to chodzi, ważny jest nie tyle sposób, w jaki traktujesz swoich rodziców i swoje dzieci, ale liczy się twoja perspektywa i postawa, z jaką do nich podchodzisz. Jest to coś, co musimy pojąć w głębi serca. Od urodzenia dzieci każdy rodzic planuje, jaką edukację mają one odebrać, na jakie studia mają iść, aby potem znaleźć dobrą pracę, która da im punkt zaczepienia i zagwarantuje pewien status społeczny. Wszyscy ludzie wierzą, że w tym życiu człowiek powinien najpierw zdobyć wiedzę i skończyć studia – to w ich oczach jedyny sposób na znalezienie pracy i zapewnienie sobie źródła utrzymania w społeczeństwie, aby nie musieć się w przyszłości martwić o zaspokojenie podstawowych potrzeb, jak jedzenie, ubranie, dach nad głową i transport. Dlatego jeśli chodzi o to, jak ludzie traktują swoje dzieci, to każdy rodzic ma nadzieję, że uzyskają one wyższe wykształcenie. Chcą, aby dziecko w przyszłości daleko zaszło w świecie, aby zyskało sobie miejsce w społeczeństwie, wysokie i stabilne wynagrodzenie, prestiż i status. Uważają, że tylko w ten sposób przyniosą zaszczyt swoim przodkom. Wszyscy ludzie mają taki pogląd. „Oby moje dzieci należały do elity” – czy to jest słuszne myślenie? Każdy chce, by syn czy córka poszli na prestiżowy uniwersytet, potem by kontynuowali studia, w przekonaniu, że uzyskując stopień naukowy, daleko zajdą w życiu. Ludzie w głębi serca darzą czcią wiedzę i wierzą, że „inne sprawy to błahostki, od nich wszystkich lepsze książki”. Co więcej, uznają, że obecnie konkurencja w społeczeństwie jest szczególnie zaciekła, a jeśli ktoś nie ma skończonych studiów, trudno mu będzie nawet się wyżywić. Taki pogląd, takie myślenie odnajdujemy u każdego człowieka – tak jakby stopień naukowy miał zapewnić perspektywy i źródło utrzymania na przyszłość. Jeśli więc chodzi o ich wymagania wobec synów i córek, dostanie się na studia i uzyskanie wyższego wykształcenia ludzie uznają za priorytet. W rzeczywistości cała ta edukacja, cała ta wiedza i wszystkie idee, które ludzie sobie przyswajają, sprzeciwiają się Bogu i prawdzie, a Bóg czuje do nich odrazę i je potępia. Dowodzi to, że poglądy człowieka są błędne i absurdalne. Ludzie powinni zrozumieć, że otrzymując tego rodzaju wykształcenie, poza zyskaniem pewnej użytecznej, intelektualnej wiedzy, będą również indoktrynowani za pomocą wielu szatańskich trucizn, poglądów, teorii, herezji i niedorzeczności. Powinni też zrozumieć, jakie będzie to miało konsekwencje. Ludzie nigdy wcześniej o tym nie myśleli i nie potrafią przejrzeć tej sprawy. Wierzą tylko, że ich dzieci czeka świetlana przyszłość i że przyniosą zaszczyt przodkom, jeśli dostaną się na studia. Wskutek tego, jeśli któregoś dnia twoje dzieci przyjadą do domu, a ty będziesz rozmawiać z nimi na temat wiary w Boga, będą temu niechętne, a kiedy będziesz omawiać z nimi prawdę, powiedzą, że jesteś głupi, wyszydzą cię, a twoje słowa potraktują z pogardą. Wtedy zdasz sobie sprawę, że wysyłając dzieci na studia, by uzyskały wyższe wykształcenie, wybrałeś niewłaściwą ścieżkę. Będzie jednak już za późno na żale. Kiedy tylko ktoś przyjmie szatańskie filozofie oraz poglądy i rzeczy te zakorzenią się w nim, rozkwitną i zaczną rodzić owoce, będzie to jak hodowanie nowotworu – nie będzie się dało tego z dnia na dzień usunąć lub odmienić. Na tym etapie osobie tej trudno będzie przyjąć prawdę i nie ma możliwości, aby mogła zostać zbawiona. Jest to równoznaczne z tym, że została ona na śmierć zatruta przez szatana. Nie słyszałem, aby ktokolwiek mówił: „Kiedy moje dziecko pójdzie do szkoły, powinno się po prostu nauczyć czytać, aby mogło zrozumieć znaczenie Bożych słów. Potem pokieruję nim, aby całym sercem uwierzyło w Boga i nauczyło się użytecznego zawodu, aby mogło zapewnić sobie dobrą pracę i stabilizację w życiu. Wtedy nie będę musiał się martwić. Byłoby lepiej, gdyby miało duży potencjał, dobre człowieczeństwo i mogło wykonywać obowiązki w domu Bożym. Jeśli nie będzie mogło wykonywać obowiązków, to wystarczy, żeby miało pracę poza kościołem, aby utrzymać rodzinę. Przede wszystkim pragnę, aby moje dziecko otrzymało Boże prawdy w domu Bożym i aby uniknęło skażenia czy kształtowania przez społeczeństwo”. Ludziom brakuje wiary, aby przyprowadzić swoje dzieci przed oblicze Boga. Stale martwią się, że ich dzieci nie będą miały dobrych perspektyw, jeśli nie uzyskają wyższego wykształcenia. Innymi słowy, jeśli chodzi o swoje dzieci, żaden człowiek nie jest gotowy, aby przyprowadzić je przed oblicze Boga, aby mogły przyjąć Jego słowo i postępować zgodnie z prawdą i Bożymi wymaganiami. Ludzie nie chcą tego robić i nie mają odwagi. Boją się, że jeśli tak postąpią, ich dzieci nie będą miały za co się utrzymać i pozbawione będą perspektyw w tym społeczeństwie. Czego dowodzi ten pogląd? Że ludzie, którzy zostali głęboko skażeni przez szatana, nie są zainteresowani prawdą ani wiarą w Boga. Nawet jeśli w Niego wierzą, to tylko po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie dążą do prawdy, ponieważ w głębi serca czczą rzeczy materialne, pieniądze i wpływy szatana. Nie masz wiary, aby powiedzieć: „Jeśli ktoś porzuci trendy tego świata i będzie polegać na Bogu, Bóg da mu sposób, aby mógł przetrwać”. Brakuje ci takiej wiary. Zakorzenił się w twoim sercu błędny pogląd polegający na czczeniu wiedzy. Kontroluje on każde twoje słowo i każdy uczynek, tak że nie możesz przyjąć Bożego dzieła i podporządkować się mu, a tym bardziej przyjąć wypowiadanych przez Boga prawd. Dlaczego to mówię? Ponieważ ta myśl i ten pogląd są wrogie Bogu, zdradzają Boga, negują Go i są nie do pogodzenia z prawdą. Kiedy ktoś rozumie prawdę, potrafi przejrzeć ten problem i zdaje sobie sprawę, że ma w swoim wnętrzu wiele rzeczy, które stoją w opozycji do Boga – rzeczy, którymi Bóg z gruntu się brzydzi. Wszystko to są rezultaty osiągnięte na drodze doświadczania Bożego dzieła. Bez zdemaskowania przez słowo Boże oraz bez jego sądu i karcenia ludzie myśleliby, że stali się uświęceni, że przepełnia ich miłość do Boga oraz że ich wiara jest mocna, skoro wierzą w Boga już od kilku lat i ich zachowanie w pewnym stopniu się zmieniło. Teraz, kiedy rozumieją prawdę, nagle zdają sobie sprawę: „Jak to możliwe, że te skażone rzeczy wciąż istnieją w ludziach? Dlaczego nie rozpoznałem ich wcześniej? Ludzie to niesamowici ignoranci!”. Wtedy dowiadują się, że zdemaskowanie przez Boga skażenia człowieka jest tak wspaniałe i tak potrzebne, wiedzą też, że gdyby Bóg nie demaskował i nie osądzał ich skażenia, nigdy nie byliby w stanie go rozpoznać. Wszyscy ludzie bardzo umiejętnie potrafią udawać i się maskować. Potrafią nieźle pozować, kamuflować się i stroić w piórka, jednak przejawiane przez nich skażone usposobienie i myśli, które są głęboko zakorzenione w ich umysłach, stoją w opozycji do Boga, a są to rzeczy, których Bóg nienawidzi i którymi się brzydzi. Te właśnie rzeczy Bóg pragnie obnażyć i te sprawy człowiek powinien poznać. Ludzie jednak często myślą: „Jeśli chodzi o nasze słowa, to nie powiedzieliśmy niczego, co sprzeciwiałoby się Bogu, i posiadamy rozum. Jeśli chodzi o nasze zachowanie, to nie zrobiliśmy nic niestosownego, doszliśmy do momentu, w którym bardzo adekwatnie wykonujemy nasze obowiązki. Nie mamy żadnych poważnych problemów, zatem co jeszcze powinniśmy o sobie wiedzieć? Czy rzeczywiście potrzebujemy poznawać siebie?”. Czy ten pogląd zgodny jest z faktami? Jeśli tak, to dlaczego ludzie wciąż wyznają Bogu swoje grzechy? Dlaczego ludzie nadal często ujawniają skażone skłonności, a nawet popełniają występki? Dlatego też im bardziej ulegasz przeświadczeniu, że jesteś pod pewnym względem dobry, tym bardziej warto jest szukać prawdy, oddać się refleksji i poznać siebie pod tym względem. Tylko w ten sposób możesz prawdziwie poznać swoje skażone skłonności, zostać oczyszczony i udoskonalony przez Boga. To jest rezultat doświadczania Bożego dzieła.

Wielu ludzi uważa, że nabożność synowska jest miła Bogu i przez Niego błogosławiona. Uważają oni, że okazywanie rodzicom oddania to coś, co na pewno się Bogu podoba, ponieważ myślą, że jest to coś zupełnie naturalnego i uzasadnionego oraz dowodzi to, że osoba ma sumienie oraz że nie zapomniała, skąd pochodzi. W tradycyjnych pojęciach tacy ludzie są uznawani za dobre osoby i oddane dzieci. A oddanym dzieciom każdy daje kciuka w górę. Ludzie je kochają, podobnie jak ich rodzice. Naturalnie więc zakładasz, że Bóg również musi ich lubić i myślisz w sposób życzeniowy: „Bogu na pewno podobają się ci, którzy okazują nabożność synowską – na pewno ich lubi!”. A więc rezygnujesz z wykonywania obowiązków i wracasz do domu, aby okazać rodzicom nabożność synowską. Robiąc to, zyskujesz coraz mocniejszą motywację i coraz bardziej utwierdzasz się w przekonaniu, że jest to uzasadnione i właściwe, że praktykujesz prawdę. Nieświadomie zaczynasz wierzyć, że już zadowoliłeś Boga oraz że masz niezbędną kartę przetargową, by uzyskać Bożą aprobatę, wzbudzić Jego zachwyt i zyskać uznanie w Jego oczach. Kiedy Bóg mówi, że buntujesz się przeciwko Niemu i zdradzasz Go albo że wcale się nie zmieniłeś, opierasz Mu się i wydajesz o Nim osąd. Negujesz Jego słowa, twierdząc, że się myli. Jakiego rodzaju to problem? Kiedy Bóg mówi, że jesteś dobry i cię pochwala, przyjmujesz to. Kiedy jednak obnaża to, że buntujesz się przeciwko Niemu i sprzeciwiasz się Mu, ty to negujesz i odrzucasz, a nawet stawiasz opór i osądzasz Boga. Jakiego rodzaju jest to usposobienie? To oczywiste, że ludzie są aroganccy, pyszni i zadufani w sobie. Na ogół wydaje się, że potrafią przyznać, iż słowo Boga jest prawdą, i wszyscy mają się za ludzi podporządkowanych Bogu, jednak kiedy Bóg ich osądza i demaskuje ich skażone usposobienie, nikt nie zwraca na Jego słowa uwagi i nikt nie porównuje swojego postępowania z Jego słowami, ilekroć czegoś się podejmuje. Zamiast tego tylko trochę pogadają i na tym koniec. Albo wyrecytują kilka wersetów Bożego słowa podczas zgromadzeń, krótko je omówią i na tym poprzestaną. W rzeczywistości kiedy coś robisz, wcale nie praktykujesz w zgodzie z Bożym słowem. Jaki sens ma więc czytanie i omawianie przez ciebie Bożego słowa? Nie wcielasz Bożego słowa w życie, kiedy coś ci się przydarza, i nie kierujesz się Bożym słowem, więc po co je czytać? Czy to nie jest zwykła formalność? Czy w ten sposób możesz pojąć prawdę? Czy możesz ją pozyskać? Tego rodzaju wiara w Boga jest pozbawiona znaczenia. Wielu ludzi po prostu czyta trochę Bożych słów, zyskuje zrozumienie ich dosłownego znaczenia i myśli, że wypowiadając kilka słów i mówiąc o paru doktrynach, zrozumieli prawdę i posiadają prawdorzeczywistość. Niektórzy mówią: „Omawiam słowa Boga, więc jak mogą to być tylko słowa i same doktryny?”. Nie znasz istoty słów Boga, nie wcielasz ich w życie i z pewnością nie posiadasz o nich wiedzy płynącej z doświadczenia, więc kiedy o nich mówisz, wypowiadasz słowa i przytaczasz doktryny. Słowo Boże jest, oczywiście, prawdą, jednak ty nie rozumiesz go naprawdę i nie wcielasz go w życie, więc tym, co rozumiesz, jest tylko doktryna. Czy potraficie to zrozumieć? Czy słysząc te słowa, czujecie, że trafiają w czuły punkt? Czy powiecie: „Jeśli nie będę okazywać szacunku rodzicom, czy to nie będzie okropne wykroczenie? Czy wymagania, jakie Bóg stawia ludziom, nie ignorują ich uczuć?”. Powiedzcie Mi, czy Bóg wymaga od ludzi spełniania wysokich standardów? Tak naprawdę nie są one wysokie – wszystkie one są w zasięgu człowieka, biorąc pod uwagę jego sumienie i rozum. Ludziom wydaje się, że standardy te są zbyt wygórowane i są poza ich zasięgiem, ponieważ wpływ ludzkich uczuć i tradycyjnej kultury już mocno i niewzruszenie zakorzenił się w ich sercach. Spowodowane jest to brakiem zrozumienia prawdy. Jeśli rzeczywiście rozumiesz prawdę i potrafisz dostrzec prawdziwą naturę tej kwestii, będziesz w stanie podejść do tego problemu i zająć się nim we właściwy sposób. Ludzie pozostają pod wpływem tradycyjnej kultury od tysięcy lat. Szatańskie filozofie i prawidła funkcjonowania w świecie zakorzeniły się już i umocniły w ludzkich sercach. W życiu kierujesz się takimi ideami, więc co dokładnie urzeczywistniłeś? Czy urzeczywistniłeś zwykłe człowieczeństwo? Czy urzeczywistniłeś prawdziwe życie? Warto, abyś zapoznał się z tą sprawą i ją przeanalizował. Musisz zastanowić się nad tym, co zyskałeś z tradycyjnej kultury i szatańskich filozofii i poglądów, czy te rzeczy istotnie są prawdą oraz co one ci dają. Następnie powinieneś omówić te sprawy i szczegółowo je przeanalizować w oparciu o słowo Boże. Jeśli to zrobisz, z łatwością odkryjesz prawdę. Kiedy zrozumiesz prawdę i pojmiesz Boże intencje, dostrzeżesz, że Boże wymagania względem ludzi to coś osiągalnego dla ludzkiego sumienia i rozumu. Naturalnie nie będziesz już narzekać, że Bóg zbyt dużo od człowieka wymaga. Zamiast tego powiesz: „Rozumiemy zasady, mamy ścieżkę praktykowania i wiemy, jak traktować te sprawy”. W ten sposób stopniowo wkroczysz w rzeczywistość Bożego słowa. Taki jest proces zrozumienia prawdy.

Samowiedza jest niezwykle istotna dla procesu wkraczania w prawdorzeczywistość. Samowiedza zaś oznacza, że wiemy, co w naszych myślach i poglądach w sposób fundamentalny nie daje się pogodzić z prawdą, należy do skażonego usposobienia i jest wrogie Bogu. Łatwo jest zyskać zrozumienie skażonych skłonności człowieka, takich jak arogancja, zadufanie w sobie, fałsz i krętactwo. Można je w pewnym stopniu poznać po prostu przez częste albo choćby kilkakrotne omawianie prawdy lub też dzięki temu, że bracia i siostry zwrócą ci uwagę na twój stan. Co więcej, arogancja i fałsz drzemią w każdej osobie, a różnią się tylko stopniem nasilenia, więc jest stosunkowo łatwo je poznać. Natomiast rozpoznanie, czy czyjeś myśli i poglądy są zgodne z prawdą, jest znacznie trudniejsze niż poznanie swoich zepsutych skłonności. Kiedy zachowanie jakiejś osoby bądź jej zauważalne na zewnątrz praktyki nieco się zmienią, osoba ta czuje, że przeszła przemianę. W istocie jednak jest to zaledwie zmiana zachowania, która nie oznacza, że czyjeś postrzeganie rzeczywistości naprawdę uległo zmianie. W głębi ludzkich serc nadal pokutuje wiele pojęć i wyobrażeń, przeróżnych myśli, poglądów i trucizn kultury tradycyjnej oraz wiele rzeczy, które są wrogie Bogu. Są one głęboko ukryte i nie ujrzały jeszcze światła dziennego. Rzeczy te są źródłem przejawów ich skażonego usposobienia i pochodzą z naturoistoty człowieka. Dlatego właśnie gdy Bóg czyni coś, co nie przystaje do twoich pojęć, będziesz czuł opór i okazywał nieposłuszeństwo. Nie będziesz rozumiał, dlaczego Bóg tak postąpił, i chociaż wiesz, że we wszystkim, co Bóg czyni, jest prawda, i chcesz się podporządkować, okaże się, że nie będziesz w stanie tego zrobić. Dlaczego nie jesteś w stanie się podporządkować? Jaki jest powód twojego oporu i sprzeciwu? Jest on taki, że w myślach i poglądach człowieka jest wiele rzeczy, które są wrogie Bogu, wrogie zasadom, według których Bóg działa i wrogie Jego istocie. Ludziom trudno jest zyskać wiedzę o tych rzeczach. Skoro omówiłem te słowa, powinniście być w stanie zyskać wgląd i pewne ich zrozumienie. Przyjmijmy, że kiedy coś się dzieje, macie pojęcia na temat Boga i myślicie: „To nie może być działanie Boga, bo Bóg nie zrobiłby tego w ten sposób i nie mówiłby tymi słowami. Wszystko, co czyni Bóg, jest miłością i jest łatwe do przyjęcia dla ludzi”. Potem jednak myślicie sobie: „Takie myślenie jest błędne. Bóg powiedział kiedyś, że w tym, czego ludzie nie potrafią rozumieć, jest prawda, której należy szukać. Powinienem zastanowić się nad sobą, ponieważ to pojęcia i wyobrażenia w moim sercu dają o sobie znać, sprawiając, że wyznaczam granice dziełu Boga. Nie powinienem błędnie Go rozumieć”. To jest właściwy sposób refleksji nad sobą. Ilekroć zauważasz, że Boże dzieło lub słowa nie odpowiadają twoim pojęciom, powinieneś się nad sobą zastanowić, czym prędzej poszukać prawdy w słowach Boga, spojrzeć na siebie przez ich pryzmat, a potem praktykować w zgodzie z nimi. Czyż to nie jest droga wiodąca do przodu?

Właśnie omówiliśmy kwestię tego, jak traktować swoich rodziców. Wielu z was uważa, że dużo rodzicom zawdzięcza, ponieważ dużo dla was poświęcili przez całe życie, okazując wam ogrom miłości i troski. Jeśli pewnego dnia zachorują, masz wyrzuty sumienia i poczucie winy. Nagle czujesz, że powinieneś zostać ze swymi rodzicami, by spełnić względem nich powinności dziecka, nieść im otuchę i radość w starszym wieku. Sądzisz, że to twoja odpowiedzialność i powinność jako dziecka. Jeśli w trakcie wypełniania tej powinności Bóg o coś cię poprosi lub ześle na ciebie nieoczekiwaną próbę, to Jego intencją jest, abyś jej nie wypełniał, a jako zasadę przyjął raczej wiarę w Boga, należyte wykonywanie swojego obowiązku i dążenie do prawdy. Jak byś się poczuł, gdyby Bóg domagał się wprost, abyś nie spełniał powinności wobec rodziców i nie okazywał im takiego traktowania? Spojrzałbyś na tę sprawę przez pryzmat tradycyjnych pojęć i w głębi serca uskarżałbyś się na Boga, sądząc, że zrobił to, nie biorąc pod uwagę twoich uczuć, i że nie licuje to z twoją nabożnością synowską. Wierzysz, że działasz powodowany nabożnością synowską, człowieczeństwem i sumieniem, ale Bóg nie pozwala ci postępować w zgodzie z sumieniem ani synowską nabożnością. W takim razie będziesz sprzeciwiał się Bogu, buntował przeciwko Niemu i stawiał Mu opór oraz nie będziesz akceptował prawdy. Mówię to wszystko, aby ludzie zdali sobie sprawę, że przyczyna i istota buntowniczej natury człowieka biorą się przede wszystkim z myśli i poglądów wpojonych im przez wychowanie w rodzinie i społeczeństwie, a także z kultury tradycyjnej. Gdy już te rzeczy zostaną stopniowo zaszczepione głęboko w ludzkich sercach przez rodzinę lub przez wpływ społeczeństwa i edukację akademicką, ludzie zaczynają kierować się nimi w życiu. Bezwiednie zaczynają wierzyć, że ta kultura tradycyjna jest właściwa, bez zarzutu i nie podlega krytyce oraz że tylko postępując według nakazów kultury tradycyjnej mogą oni być prawdziwymi ludźmi. Jeśli zaś nie będą tak postępować, zrodzi się w nich poczucie, że są pozbawieni sumienia, że brak im człowieczeństwa, a wręcz że są jego zaprzeczeniem, i nie będą w stanie się z tym pogodzić. Czyż te ludzkie myśli i poglądy nie są bardzo odległe od prawdy? Wszystkie sprawy, których dotyczą ludzkie myśli i poglądy, a także cele, do których ludzie dążą, nakierowane są na świat, czyli na szatana. Boży wymóg względem człowieka, aby dążył on do prawdy, nakierowany jest na Boga, skierowany jest w stronę światła. Są to dwa odmienne kierunki i dwa różne cele. Działaj zgodnie z celami wyznaczonymi przez Boga ludziom i wymaganiami, jakie stawia On człowiekowi, a twoje człowieczeństwo będzie stawało się zwyczajniejsze, staniesz się podobniejszy do człowieka i zbliżysz się do Boga. Jeśli będziesz postępować zgodnie z myślami i poglądami kultury tradycyjnej, będziesz coraz bardziej tracił sumienie i rozum, staniesz się jeszcze bardziej fałszywy i oszukańczy, jeszcze pilniej będziesz śledził trendy tego świata i staniesz się częścią sił zła. Wtedy będziesz żył całkowicie pogrążony w ciemności, we władzy szatana. Całkowicie pogwałcisz prawdę i zdradzisz Boga.

Ludzie żyjący w tym rzeczywistym społeczeństwie zostali głęboko skażeni przez szatana. Niezależnie od tego, czy są wykształceni, czy nie, ich myśli i zapatrywania czerpią bardzo dużo z tradycyjnej kultury. W szczególności od kobiet wymaga się, by zajmowały się mężem i wychowywały dzieci oraz by były dobrymi żonami i kochającymi matkami, poświęcając całe swoje życie mężowi i dzieciom oraz żyjąc dla nich. Muszą one należycie zajmować się wszystkimi obowiązkami domowymi, takimi jak codzienne posiłki dla rodziny, pranie i sprzątanie. Jest to przyjęty standard bycia dobrą żoną i kochającą matką. Każda kobieta również myśli, że to właśnie powinna robić i że jeśli tego nie robi, to nie jest dobrą kobietą i sprzeniewierzyła się swojemu sumieniu oraz temu tradycyjnemu standardowi moralności. Niektóre kobiety nie potrafią pogodzić naruszenia tego standardu moralnego ze swoim sumieniem; będą czuć, że skrzywdziły męża i dzieci i że nie są dobrymi kobietami. Ale kiedy uwierzysz w Boga, przeczytasz wiele Jego słów, zrozumiesz pewne prawdy i przejrzysz na wylot pewne sprawy, pomyślisz: „Jestem istotą stworzoną i powinnam wykonywać obowiązki istoty stworzonej oraz ponosić koszty na rzecz Boga”. Czy w takiej sytuacji istnieje konflikt pomiędzy byciem dobrą żoną i kochającą matką a wykonywaniem obowiązku istoty stworzonej? Jeśli chcesz być dobrą żoną i kochającą matką, to nie możesz wykonywać obowiązków w pełnym wymiarze, a jeśli chcesz to robić w pełnym wymiarze, to nie możesz być dobrą żoną i kochającą matką. Co masz więc teraz zrobić? Jeśli wybierzesz należyte wykonywanie obowiązków, odpowiedzialność za pracę kościoła i bycie oddaną Bogu, to musisz zrezygnować z roli dobrej żony i kochającej matki. Co możesz sobie teraz pomyśleć? Jaki wewnętrzny zamęt zapanuje teraz w twoim umyśle? Czy poczujesz, że zawiodłaś dzieci i męża? Skąd bierze się to poczucie winy i ta obawa? Kiedy nie spełniasz obowiązku istoty stworzonej, czy wtedy czujesz, że zawiodłaś Boga? Nie masz poczucia winy ani wyrzutów sumienia, bo w twoim sercu i umyśle nie ma ani odrobiny prawdy. Co więc rozumiesz? Kulturę tradycyjną – bycie dobrą żoną i kochającą matką. Stąd pojawi się w twoim umyśle wyobrażenie, że „jeśli nie jestem dobrą żoną i kochającą matką, to nie jestem dobrą ani porządną kobietą”. Od tego momentu to wyobrażenie będzie pętać cię i ograniczać i nie zmieni się to nawet po tym, jak już uwierzysz w Boga i zaczniesz wykonywać obowiązki. Kiedy zaistnieje konflikt pomiędzy twoimi obowiązkami a byciem dobrą żoną i kochającą matką, to choć być może niechętnie zdecydujesz się wykonywać obowiązki lub okazać Bogu nieco oddania, to i tak będą ci towarzyszyć niepokój i wyrzuty sumienia. Kiedy więc będziesz mieć wolny czas podczas wykonywania obowiązków, będziesz szukać okazji, aby zatroszczyć się o dzieci i męża, by im to wynagrodzić. Nie będzie ci przeszkadzało, że musisz więcej cierpieć, o ile zyskasz w ten sposób spokój ducha. Czy ta sytuacja nie jest spowodowana wpływem tej idei i tej teorii, pochodzących z kultury tradycyjnej i dotyczących roli dobrej żony i kochającej matki? Trzymasz teraz dwie sroki za ogon, chcesz dobrze wypełniać obowiązki, będąc jednocześnie dobrą żoną i kochającą matką. Jednak wobec Boga mamy tylko jedną powinność i zobowiązanie, tylko jedną misję: należyte wypełnianie obowiązku istoty stworzonej. Czy dobrze wypełniasz ten obowiązek? Dlaczego znów zboczyłaś z kursu? Czy naprawdę nie masz poczucia winy i nie robisz sobie żadnych wyrzutów? Może się zdarzyć, że zboczysz z kursu podczas wykonywania obowiązków, ponieważ w twoim sercu prawda wciąż się nie ugruntowała i nie zapanowała w nim. Chociaż jesteś w stanie teraz wykonywać obowiązki, w rzeczywistości dużo ci brakuje do spełniania standardów prawdy i Bożych wymagań. Czy widzisz to teraz wyraźnie? Co Bóg ma na myśli, mówiąc, że „Bóg jest źródłem ludzkiego życia”? Chodzi o to, aby wszyscy zdali sobie sprawę z tego, że nasze życie i dusza pochodzą od Boga i przez Niego zostały stworzone. Nie pochodzą od naszych rodziców i z pewnością nie od natury, ale zostały nam dane przez Boga; po prostu nasze ciało zrodziło się z naszych rodziców, a nasze dzieci zostały zrodzone z nas, jednak ich losy spoczywają w pełni w rękach Boga. To, że możemy w Niego wierzyć, to szansa dana nam przez Boga; jest to Jego zarządzenie i Jego łaska. Nie ma więc żadnej potrzeby, aby spełniać obowiązki i powinności względem kogokolwiek innego, należy wyłącznie względem Boga wypełnić obowiązek, który jest powinnością istoty stworzonej. Właśnie to człowiek powinien robić przede wszystkim i jest to pierwszorzędna sprawa, którą ludzie przede wszystkim powinni się zajmować w swoim życiu. Jeśli nie wypełniasz dobrze swojego obowiązku, nie jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy. W oczach innych możesz być dobrą żoną i kochającą matką, zaradną gospodynią domową, oddanym dzieckiem dla swoich rodziców i dobrym członkiem społeczeństwa, ale przed obliczem Boga jesteś kimś, kto się przeciwko Niemu buntuje, kimś, kto wierzy w Niego, a jednak nie wypełnia obowiązku i powinności istoty stworzonej, kimś, kto wierzy w Niego, a jednak nie dąży do prawdy, nie podporządkowuje się Mu szczerze i zostanie zdemaskowany oraz wyeliminowany. Czy ktoś taki może zyskać Bożą aprobatę? Tacy ludzie są bezwartościowi. Możesz być dobrą żoną i kochającą matką, możesz mieć wysokie standardy moralności społecznej i zyskiwać za to pochwały ludzi, ale nie oznacza to wcale, że wprowadzasz prawdę w życie, a tym bardziej, że podporządkowujesz się Bogu. Jeśli na dodatek odczuwasz niechęć do prawdy i odmawiasz jej przyjęcia, dowodzi to jedynie, że nie masz sumienia, rozumu ani zwykłego człowieczeństwa i jesteś kimś, kto w ogóle nie ma Boga w sercu. Czyż komuś takiemu nie jest zbyt daleko do spełnienia Bożych wymagań? Tacy są ludzie, którzy nie dążą do prawdy, stale żyją pod dyktando idei i teorii kultury tradycyjnej i naśladują społeczne trendy, jednak nie akceptują prawdy i nie są w stanie podporządkować się Bogu. Czyż ludzie ci nie są biedni i godni politowania? Czyż to nie są głupcy i ignoranci? Czy bycie dobrą żoną i kochającą matką oraz porządną, lubianą kobietą to wciąż coś, czym warto się chwalić i szczycić?

Wszystko, co ludzie mają w sercach, w rzeczywistości stoi w opozycji do prawdy i jest wrogie Bogu. Dotyczy to również rzeczy, które uważamy za pozytywne i dobre, takich, które ludzie na ogół uznają za słuszne. Postrzegamy te sprawy nawet jako prawdę, jako ludzkie potrzeby i coś, w co ludzie powinni wkroczyć. Dla Boga jednak te rzeczy są odrażające. Jak dalekie są poglądy uznawane przez ludzi za właściwe i pozytywne od prawd wypowiedzianych przez Boga? Są naprawdę bardzo odległe – to dystans, którego nie sposób zmierzyć. Musimy więc poznać samych siebie: wszystko, od wykształcenia akademickiego po nasze dążenia i preferencje, od naszych myśli i poglądów po ścieżkę, jaką decydujemy się podążać – wszystko to powinno zostać wyciągnięte na światło dzienne i poddane szczegółowej analizie. Niektóre z tych rzeczy przejmujemy od rodziny, niektóre nabywamy w szkole, jeszcze inne biorą się z wpływów i uwarunkowań społecznych. Niektórych rzeczy uczymy się z książek, a inne pochodzą z naszych wyobrażeń i pojęć. Te rzeczy są najbardziej przerażające, gdyż dominują one w naszych umysłach, dyktują nam motywacje, zamiary i cele naszych działań. Ograniczają również i kontrolują nasze słowa i nasze postępowanie. Jeśli nie wyciągniemy ich na światło dzienne i nie odrzucimy ich, nigdy w pełni nie przyjmiemy słów Boga i nigdy bez zastrzeżeń nie zaakceptujemy Jego wymagań i nie wcielimy ich w życie. Tak długo, jak będziesz nosić w sobie własne idee i zapatrywania oraz sprawy, które uznajesz za poprawne, nigdy nie zaakceptujesz bez zastrzeżeń Bożych słów, ani nie będziesz ich praktykować w ich oryginalnej formie. Z pewnością w głębi serca poddasz Boże słowa przetworzeniu i będziesz je praktykować dopiero wtedy, kiedy uzgodnisz je ze swoimi pojęciami. W ten sposób będziesz działać i tak będziesz „pomagać” innym, prowadząc ich tak, by stosowali twoje metody. Będzie się wydawało, że wcielasz słowa Boże w życie, jednak twoje praktykowanie będzie skażone ludzką nieczystością. Nie będziesz o tym wiedzieć i będziesz sądzić, że praktykujesz prawdę, że wkroczyłeś już w prawdorzeczywistość, że już zyskałeś prawdę. Czy to nie jest przejaw arogancji i zadufania w sobie? Czy taki stan nie jest przerażający? Jeśli ludzie nie są skrupulatni w praktykowaniu prawdy, będą zdarzały się odstępstwa. Jeśli ktoś stale polega na własnych wyobrażeniach podczas wcielania Bożych słów w życie, to nie tylko nie praktykuje prawdy, ale nie może również osiągnąć podporządkowania Bogu. Jeśli ktoś zamierza wkroczyć w prawdorzeczywistość, musi zastanowić się nad tym, jakie pokutują w nim pojęcia i wyobrażenia, a także które z jego poglądów nie są zgodne z prawdą. Przy szczegółowej analizie tych spraw jedno czy dwa słowa nie wystarczą, aby wyjaśnić je dogłębnie i w pełni. W życiu jest naturalnie jeszcze wiele takich spraw. Weźmy na przykład ponad sto szatańskich trucizn, które kiedyś zebrano – być może zrozumiałeś ich słowa i wyrażenia, ale czy skonfrontowałeś z nimi siebie? Czy zastanowiłeś się nad nimi? Czy nie masz również swojego udziału w tych truciznach? Czy nie odzwierciedlają one także twojego sposobu myślenia? Kiedy coś robisz, czy również nie postępujesz w oparciu o te trucizny? Musisz dogłębnie przemyśleć swoje osobiste doświadczenie i zestawić je z tymi słowami jako kryterium oceny. Jeśli tylko czytasz słowa Boga demaskujące trucizny szatana, rzucasz tylko na nie okiem lub traktujesz je powierzchownie, jeśli przyznajesz, że rzeczywiście są truciznami, że rzeczywiście deprawują i krzywdzą ludzi, a potem słowa Boga odkładasz na bok, nie będzie możliwości, abyś wyzbył się swojego skażonego usposobienia. Wielu ludzi czytając Boże słowa, nie potrafi odnieść ich do rzeczywistości. Czytając słowa, po prostu przebiegają tekst wzrokiem i o ile rozumieją dosłowne znaczenie, o tyle są przekonani, że pojęli słowa Boga, a nawet że zrozumieli prawdę. Nie zastanawiają się jednak nigdy nad swoimi skażonymi skłonnościami, a wiedząc, że ujawniają zepsucie, nie poszukują prawdy, aby się go wyzbyć. Zadowalają się tylko przyznaniem, że wszystkie zdemaskowane przez słowa Boga stany są rzeczywiste oraz są przejawami skażonych skłonności, i na tym poprzestają. Czy ktoś, kto w ten sposób czyta Boże słowo, może naprawdę poznać siebie? Czy może odrzucić swoje skażone usposobienie? Nie ma mowy. Większość osób wierzących w Boga postępuje właśnie w ten sposób, wskutek czego nie obserwują zmiany usposobienia nawet po dziesięciu czy dwudziestu latach wiary. Przyczyną leżącą u źródła tego problemu jest fakt, że nie wkładają wysiłku w Boże słowa, nie potrafią też zaakceptować prawdy i podporządkować się jej w głębi serca. Po prostu przestrzegają przepisów w swojej praktyce i wystrzegają się popełniania wielkiego zła, a przez to wydaje im się, że praktykują prawdę. Czyż w ich praktyce nie ma odchyleń? Czy praktykowanie prawdy jest rzeczywiście tak proste? Ludzie to żywe istoty i wszyscy oni mają różne myśli; w szczególności w sercach wszystkich ludzi głęboko zakorzenione jest skażone usposobienie, posiadają oni też różne myśli i poglądy wynikłe z dominacji ich szatańskiej natury. Wszystkie te myśli i poglądy są przejawami szatańskiego usposobienia. Jeśli ludzie nie potrafią szczegółowo przeanalizować i poznać tych rzeczy w oparciu o prawdę Bożych słów, nie mają jak poznać swojej skażonej istoty, a ich zepsute skłonności nie mogą zostać oczyszczone. Dlaczego ci, którzy nie akceptują prawdy, są tak aroganccy, zadufani w sobie i oporni? Dlatego, że wszyscy mają rozmaite myśli i poglądy na temat różnych spraw, wszyscy kierują się jakimiś ideami i teoriami, więc wydaje im się, że mają rację, na innych spoglądają z góry, są też aroganccy, zadufani w sobie i oporni. Bez względu na to, jak inni omawiają z nimi prawdę, nie chcą jej zaakceptować. Nadal żyją według pokutujących w ich wnętrzu myśli i poglądów, ponieważ stały się już one ich życiem. Prawda jest taka, że cokolwiek robisz, robisz pod dyktando jakiejś myśli lub jakiegoś poglądu, które istnieją w tobie, i to one nadają kierunek twojemu działaniu. Jeśli nie jesteś tego świadom, powinieneś często zastanawiać się nad sobą, a wtedy dowiesz się, jakie myśli i poglądy w twoim wnętrzu kontrolują twoje działanie i postępowanie. Oczywiście, gdybyś teraz zbadał swoje myśli i poglądy, uznałbyś, że nie ma w nich nic, co byłoby wrogie Bogu, że jesteś uczciwy i lojalny, że chętnie wykonujesz obowiązki, że potrafisz wyrzec się różnych rzeczy i ponosić koszty dla Boga. Miałbyś wrażenie, że nieźle ci idzie w każdym z tych aspektów. Kiedy jednak Bóg naprawdę potraktuje cię poważnie, kiedy każe ci zrobić coś wbrew twoim pojęciom, coś, czemu jesteś niechętny, jak do tego podejdziesz? Wtedy wypłyną na światło dzienne twoje myśli, poglądy i skażone skłonności, jak woda po otwarciu śluzy – nie potrafisz tego kontrolować, choćbyś chciał. To powstrzyma cię od praktykowania prawdy i podporządkowania się Bogu. Powiesz: „Dlaczego nie potrafię się kontrolować? Nie chcę sprzeciwiać się Bogu, dlaczego więc to robię? Nie chcę oceniać Boga i nie chcę mieć pojęć na temat Jego działań – dlaczego więc Go osądzam? Dlaczego nadal mam te pojęcia?”. W tym momencie powinieneś zastanowić się nad sobą i poznać siebie, zbadać, co wewnątrz ciebie sprzeciwia się Bogu, jest wrogie lub sprzeczne względem dzieła, które On obecnie wykonuje. Jeśli potrafisz rozgryźć te sprawy i skorygować je zgodnie z prawdą zawartą w Bożych słowach, poczynisz w życiu postępy i będziesz kimś, kto rozumie prawdę.

W Chinach rządzi ateistyczna partia polityczna, a społeczeństwu wpaja się ateizm i wiarę w teorię ewolucji oraz przekonania o tym, że „wszystko zrodziło się z natury” oraz że „ludzie pochodzą od małp”. Od kiedy uwierzyliście w Boga i przeczytaliście Jego słowa, wiecie już, że niebo, ziemia oraz wszystkie inne rzeczy stworzone zostały przez Boga. Dotyczy to również ludzi i każdy w głębi serca wyczuwa, że słowo Boga jest prawdą. Cała natura jest dziełem Bożym i nic by nigdy nie powstało, gdyby Bóg tego nie stworzył. Zwłaszcza teoria o pochodzeniu człowieka od małp jest nie do utrzymania, ponieważ nigdy w ludzkiej historii nie zdarzyło się jeszcze, aby małpa stała się człowiekiem. Nie ma na to żadnego dowodu, a więc wszystko to są kłamstwa i oszustwa szatana. Ci, którzy rozumieją prawdę, odrzucają diabelskie słowa szatana, jego herezje i niedorzeczności, oraz wierzą w Biblię i słowa Boga bez cienia wątpliwości. Jednak ci, którzy nie kochają prawdy, nie są w stanie w pełni przyjąć, że słowa Boga są prawdą. Niektórzy mogą się zastanawiać: „Człowieka stworzył bóg, ale jak? Dlaczego ja tego nie widziałem? Nie uwierzę w coś, czego nie widziałem”. Ich wiara w Boga opiera się na tym, co mogą ujrzeć na własne oczy. To nie jest wiara. Człowiek pochodzi od Boga i Bóg prowadzi człowieka krok po kroku aż do teraz, cały czas dzierżąc suwerenną władzę nad ludzkim losem. Takie są fakty. W dniach ostatecznych Bóg ujawnił wszystkie te tajemnice, oznajmiając, że człowiek podlega reinkarnacji i wędrówce dusz oraz że ludzkie życie i ludzka dusza dane zostały przez Boga i od Niego pochodzą. Taka jest prawda. Jednak za każdym razem, kiedy napotykacie ten aspekt prawdy, nie przyjmując słów Bożych za prawdę, mierzycie je miarą własnych myśli i poglądów: „Skoro człowiek nie pochodzi od małp, tylko od boga, to w jaki sposób bóg go stworzył? Jak dał człowiekowi życie?”. Jeśli nie rozumiesz Boga, uznasz to za niemożliwe, że Bóg ma władzę, mądrość i autorytet, które wystarczą, by stworzyć człowieka jednym tylko tchnieniem lub słowem. Nie wierzysz, że to jest fakt ani że jest to prawda. Kiedy masz wątpliwości, stawiasz opór tym słowom Boga, mówiąc, że nie wierzysz w nie, ale w rzeczywistości twoje serce jest nastawione na opór, jest w takim właśnie stanie. Kiedy Bóg wypowiada te słowa, nie chcesz ich słuchać, w sercu czujesz opór i nie możesz zgodzić się ze słowami Boga. Tak naprawdę, biorąc pod uwagę fakty, nie musimy dociekać, jak lub kiedy Bóg stworzył człowieka, kto to widział i czy ktokolwiek może o tym zaświadczyć. Nie ma potrzeby, aby ludzie się nad tym głowili. Kiedy autentycznie zrozumieją prawdę i poznają czyny Boga, będą w stanie sami nieść świadectwo. A na jakiej kluczowej kwestii powinni się teraz skupić? Na poznaniu Bożego dzieła. Od początku do końca Bóg wykonuje swoje dzieło zarządzania człowiekiem i zbawienia człowieka pośród ludzkości. Od początku do końca istnieje tylko jeden Bóg, który działa, mówi, naucza i prowadzi ludzkość. Ten Bóg istnieje. Bóg wypowiedział teraz tak wiele słów, widzieliśmy Go już twarzą w twarz, słyszeliśmy, jak mówił, doświadczaliśmy Jego dzieła, jedliśmy i piliśmy Jego słowa, przyjmując je w sobie, aby stały się naszym życiem. I słowa te nieustannie prowadzą nas i przemieniają. Ten Bóg naprawdę istnieje. Dlatego powinniśmy wierzyć według słów Boga w fakt, że Bóg stworzył ludzkość, i w to, że Bóg na samym początku stworzył Adama i Ewę. Skoro wierzysz, że ten Bóg istnieje, i teraz stanąłeś przed Jego obliczem, to czy nadal potrzebujesz potwierdzenia, że dzieło dokonane przez Jahwe jest dziełem tego Boga? Jeśli nikt tego nie potwierdzi i nikt nie był tego świadkiem, czy w to nie uwierzysz? Odnośnie do dzieła z Wieku Łaski, czy nie wierzysz, że Jezus był Bogiem wcielonym, skoro Go nie widziałeś? Gdybyś osobiście nie widział, jak obecny Bóg przemawia, jak działa lub jak stał się ciałem, czy nie uwierzyłbyś w to? Gdybyś nie widział tych rzeczy i nie byłoby świadków mogących je potwierdzić, czy nie uwierzyłbyś w nie wszystkie? Powodem tego jest absurdalnie fałszywy pogląd, który pokutuje u ludzi. To błąd, który popełnia bardzo wiele osób. Muszą osobiście wszystko zobaczyć, bo w przeciwnym wypadku w to nie uwierzą. To źle. Jeśli ktoś prawdziwie zna Boga, jest w stanie wierzyć w Jego słowo nawet bez naocznego doświadczenia faktów i jest w stanie potwierdzić Jego słowo, tylko wtedy jest osobą, która rozumie prawdę i posiada prawdziwą wiarę. Teraz, kiedy przeczytaliśmy te słowa Boga i słyszeliśmy Jego głos, to wystarczy, aby obdarzyć nas prawdziwą wiarą, skłonić nas do podążania za Nim i sprawić, że uwierzymy w każde słowo i w każde dzieło, które pochodzi od Boga. Nie ma potrzeby, abyśmy nadal analizowali i badali różne sprawy. Czyż ludzie nie powinni posiadać choć tyle rozumu? Kiedy Bóg stwarzał ludzkość, nie było przy tym żadnych świadków. Ale teraz Bóg stał się ciałem, aby wyrażać prawdy i zbawić ludzkość, by dokonać swojego dzieła w sposób praktyczny oraz chodzić pośród kościołów i działać pośród ludzkości. Czyż nie widziało tego wiele osób? Nie każdy potrafi to zobaczyć, ale ty w to wierzysz. A dlaczego w to wierzysz? Czy nie tylko dlatego, że czujesz, iż słowa Boga są prawdą oraz że jest to prawdziwa droga i dzieło Boże? Czy nadal potrafisz powiedzieć: „Na tym etapie bożego dzieła słyszałem, jak bóg przemawia, widziałem również jego słowa. To prawda, że te słowa pochodzą od boga. Jeśli jednak chodzi o dzieło ukrzyżowania pana Jezusa, to nie dotknąłem jego ran po gwoździach, nie wierzę więc w fakt jego ukrzyżowania. Nie byłem świadkiem dzieła, którego dokonał bóg Jahwe w Wieku Prawa, i nie słyszałem, jak ogłaszał prawa. Słyszał je tylko Mojżesz i napisał Pięcioksiąg Mojżeszowy, ale ja nie wiem, jak go napisał”? Czy ludzie, którzy tak mówią, mają dobrze w głowie? Są to niedowiarkowie, a nie ludzie, którzy naprawdę wierzą w Boga. Podobnie było, kiedy Izraelici powiedzieli: „Czy Jahwe istotnie przemówił tylko przez Mojżesza? Czy nie przemówił także przez nas?” (Lb 12:2). Mieli na myśli: „Nie będziemy słuchać Mojżesza, musimy usłyszeć to bezpośrednio od Boga Jahwe”. Podobnie ludzie w Wieku Łaski mówili, że skoro nie widzieli tego na własne oczy, to nie uwierzą, że Jezus został ukrzyżowany ani też że powstał z martwych. Jeden z uczniów imieniem Tomasz bardzo nalegał, by dotknąć ran po gwoździach na ciele Pana Jezusa. Co odpowiedział mu Pan Jezus? („Tomaszu, uwierzyłeś, ponieważ Mnie ujrzałeś. Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli” (J 20:29)). „Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli”. Co to w rzeczywistości oznacza? Czy naprawdę nic nie widzieli? Przecież wszystko, co Jezus powiedział, i całe dzieło, którego dokonał, już dowodziły, że Jezus jest Bogiem, więc ludzie powinni w to wierzyć. Jezus nie musiał czynić więcej znaków czy cudów ani wypowiadać więcej słów, a ludzie nie potrzebowali dotykać Jego ran po gwoździach, aby uwierzyć. Prawdziwa wiara nie polega tylko na widzeniu, a raczej wiarę zachowuje się do samego końca, dzięki duchowemu potwierdzeniu, bez żadnych wątpliwości. Tomasz był niedowiarkiem, który polegał tylko na świadectwie oczu. Nie idźcie w ślady Tomasza.

W kościele rzeczywiście jest część ludzi podobnych do Tomasza. Stale wątpią we wcielenie Boga i czekają, aż opuści On ziemię i powróci do trzeciego nieba. Czekają, by ujrzeć prawdziwą postać Boga, aby wreszcie uwierzyć. Nie wierzą, że Bóg wyrażający prawdę w ciele jest Bogiem ukazującym się i dokonującym swojego dzieła. W momencie, kiedy tego typu osoba rzeczywiście ujrzy duchowe ciało Boga, wszystko to będzie za późno i właśnie wtedy zostanie potępiona przez Boga. Pan Jezus powiedział: „Tomaszu, uwierzyłeś, ponieważ Mnie ujrzałeś. Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli”. Te słowa oznaczają, że Tomasz został już potępiony przez Pana Jezusa oraz że jest on niedowiarkiem. Jeśli prawdziwie wierzysz w Pana i we wszystko, co powiedział, będziesz błogosławiony. Jeśli podążasz za Panem od dłuższego czasu, ale nie wierzysz, że może On zmartwychwstać ani że jest Bogiem wszechmogącym, to nie posiadasz prawdziwej wiary i nie będziesz w stanie dostąpić błogosławieństw. Otrzymać je można wyłącznie poprzez wiarę, a jeśli nie wierzysz, to ich nie otrzymasz. Czy jesteś w stanie uwierzyć w coś tylko wówczas, gdy Bóg zjawi się przed tobą, pozwoli ci się ujrzeć i osobiście cię przekona? Co uprawnia cię, jako człowieka, by prosić Boga, aby osobiście przed tobą stanął? Co uprawnia cię do tego, by sprawić, że On osobiście przemówi do zepsutego człowieka, takiego jak ty? A ponadto co uprawnia cię do tego, by Bóg wszystko klarownie ci objaśnił, zanim zaczniesz wierzyć? Jeśli posiadasz rozum, to uwierzysz już po przeczytaniu słów, jakie Bóg wypowiedział. Jeśli prawdziwie wierzysz, to nie ma znaczenia, co On robi lub mówi. Widząc bowiem, że te słowa są prawdą, będziesz w stu procentach przekonany, że zostały one powiedziane przez Boga oraz że to On uczynił te rzeczy i będziesz już wtedy gotowy, aby pójść za Nim aż do końca. Nie musisz mieć co do tego żadnych wątpliwości. Ludzie przepełnieni wątpliwościami są niezwykle zdradzieccy. Nie potrafią po prostu uwierzyć w Boga. Stale starają się zgłębić tajemnice i uwierzą dopiero wtedy, kiedy dogłębnie je zrozumieją. Wstępnym warunkiem, aby uwierzyć w Boga, jest dla nich uzyskanie klarownych odpowiedzi na te pytania: w jaki sposób i kiedy przybył Bóg wcielony? Jak długo zostanie? Kiedy będzie musiał odejść? Dokąd odejdzie? Jak wygląda proces Jego odejścia? Jak działa Bóg wcielony i w jaki sposób odchodzi? … Chcą pojąć jakieś tajemnice. Ludzie ci są tutaj po to, aby je badać, nie zaś po to, by poszukiwać prawdy. Sądzą, że nie będą w stanie uwierzyć w Boga, jeśli nie pojmą tych tajemnic, tak jakby coś stało na przeszkodzie ich wierze. To, że ci ludzie mają taki punkt widzenia, jest problematyczne. Kiedy raz zapragną badać tajemnice, nie zawracają już sobie głowy skupieniem na prawdzie ani zważaniem na słowa Boga. Czy tacy ludzie mogą siebie poznać? Samopoznanie nie przychodzi im łatwo. Nie chodzi o to, aby potępić jakiś typ osoby. Jeśli ktoś nie akceptuje prawdy i nie wierzy w słowa Boga, to nie posiada prawdziwej wiary. Tacy ludzie będą dzielić włos na czworo i czepiać się słów, skupiać się na tajemnicach, jakichś błahostkach czy problemach, których inni nie dostrzegli. Ale jest również możliwe, że pewnego dnia Bóg ich oświeci albo ich bracia i siostry okażą im pomoc przez regularne omawianie prawdy, a wtedy odmienią swoje postępowanie. W dniu, kiedy to się stanie, poczują, że ich wcześniejsze poglądy były zupełnie niedorzeczne, że sami byli ogromnie aroganccy i mieli zbyt wysokie mniemanie o sobie, i będzie im wstyd. Ci posiadający prawdziwą wiarę będą ufać wszystkiemu, co powie Bóg, bez żadnych wątpliwości, a kiedy nabiorą nieco doświadczenia i ujrzą, że słowa Boga wypełniły się i dokonały, ich wiara jeszcze bardziej się umocni. Tego typu osoby posiadają duchowe zrozumienie, wierzą w prawdę i akceptują ją oraz naprawdę mają wiarę.

Wiosna, 2008 r.


Tylko szczere podporządkowanie pozwala mieć prawdziwą ufność

Czym jest wiara w Boga? Jest to najbardziej praktyczne pytanie, a zarazem najbardziej podstawowa prawda, którą musi zrozumieć wierzący. Czy wiara w Boga jest swego rodzaju przekonaniem, czy też raczej kierunkiem i celem w życiu człowieka? Jaki dokładnie jest, w głębi twojego serca, cel wiary? Czemu chcesz wierzyć w Boga? To znaczy, jaka jest twoja wiara? Jaka jest podstawa, jaki jest fundament twojej wiary w Boga? Co cię motywuje? Innymi słowy, jaka intencja i jaki cel przyświecają twojej wierze w Boga? Czemu ma ona ostatecznie służyć? Są to pytania w najwyższym stopniu praktyczne. Możecie powiedzieć, że ludzie wierzą w Boga i przyjmują Go po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Ludzie wierzą w Boga, aby mieć na czym oprzeć swoje nadzieje, za czym tęsknić i do czego dążyć w sferze myśli i ducha. Taka pierwotna intencja przyświeca wszystkim ludziom wierzącym w Boga. Kiedy jednak ludzie zaczną wierzyć w Boga, kiedy zetkną się ze słowami Bożymi, z prawdą, z dziełem Boga i ze wszystkimi osobami, zdarzeniami i rzeczami podlegającymi suwerennej władzy Boga, wówczas ich zapatrywania na wiarę zmieniają się bez udziału świadomości tych ludzi i zyskują oni niejakie zrozumienie prawdy; dopiero wtedy zdają sobie sprawę, że wiara w Boga pozwala im pozyskać prawdę, że wiara jest tym, co najważniejsze, że wiara rzeczywiście może pod wieloma względami zmienić człowieka i ostatecznie rozwiązać problem ludzkiego zepsucia. Aby mieć wiarę w Boga, musicie najpierw poznać odpowiedź na następujące pytania: Dlaczego ludzie wierzą w Boga? Jaki jest cel wiary w Boga? Jaka motywacja jej przyświeca? Jakie pierwotne pragnienie i jaka aspiracja stoją za wiarą w Boga? Ile myśli włożyliście w te pytania? Czy znacie na nie prawidłowe odpowiedzi? (Najpierw wierzyłem w Boga kierowany pragnieniem otrzymania błogosławieństw. Doświadczywszy sądu i karcenia słowami Boga, zrozumiałem, że jedynie dążyłem do błogosławieństw, że w rzeczywistości nie miałem sumienia ani rozumu i byłem zbyt samolubny. Poczułem, że zostałem dogłębnie skażony przez szatana, i zapragnąłem stać się kimś posiadającym sumienie i rozum, kimś, kto może zająć miejsce właściwe istocie stworzonej i podążać za Bogiem. W tej chwili posiadam jedynie tę odrobinę wiedzy). Gdy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, zawsze chcą zyskać łaskę, zdobyć błogosławieństwa i korzyści, a także zaspokoić rozmaite potrzeby i pragnienia ducha bądź ciała. Od samego początku wiary doznają wielu cierpień, dążąc do takich rzeczy, i dochodzą do wniosku, że znaczenie wiary wykracza poza nie. Znaczenie wiary jest zbyt głębokie i zbyt praktyczne, a korzyści osiąganych przez ludzi jest zbyt wiele, by podsumować to wszystko w kilku słowach. W wierze w Boga muszą oni najpierw rozwiązać problemy ludzkiego skażonego usposobienia i grzechu, jak również osiągnąć stan podporządkowania wobec Boga i zdobyć wiedzę o Nim. Tylko w ten sposób można naprawdę odrzucić swoje skażone usposobienie i wyzwolić się spod wpływu szatana, tak aby w pełni zwrócić się ku Bogu. Celem wiary w Boga i podążania za Nim jest zyskanie od Boga prawdy i życia oraz ostatecznie stanie się osobą, która jest zgodna z intencjami Boga, a także jest w stanie podporządkować się Mu i czcić Go. Takie jest prawdziwe znaczenie wiary. Patrząc na to, jak ludzie rozumieją wiarę, widzimy, że dotyczące jej poglądy, intencje i motywacje przeszły wielką przemianę. Co spowodowało tę przemianę? (Jest ona wynikiem tego, że Bóg wyraził prawdę, a także wszelkiego dzieła, jakiego dokonał On w ludziach). To prawda. Ta przemiana nie jest po prostu wynikiem upływu czasu, nie została ci przez nikogo narzucona ani też nie wynikła z wpływu i zaraźliwości jakiegokolwiek nauczania religijnego, a już na pewno nie jest tak, że dobroć twojego serca poruszyła Niebiosa do tego stopnia, że uczyniły z ciebie lepszą, bardziej przypominającą człowieka osobę. Wszystko to są ludzkie pojęcia i wyobrażenia. W rzeczywistości najbardziej praktyczną korzyścią jest to, że ludzie, kierowani słowami Boga, podlewani i prowadzeni przez słowa Boże, zaczynają rozumieć prawdę i pojmować intencje Boga, są w stanie wyraźnie dostrzec ciemność i zło obecne w ludzkim świecie, a ich idee i poglądy bardzo się zmieniają. Co jest przyczyną tych zmian? Są one wynikiem stopniowego i sukcesywnego doświadczania dzieła Boga i Jego słów. A czego dotyczą te zmiany? Dotyczą one najważniejszej sprawy związanej z wiarą – kwestii zbawienia. Takie jest ostateczne znaczenie ludzkiej wiary. W rzeczywistości ludzie wiele od wiary nie oczekują. Ich celem jest po prostu zyskanie łaski i znalezienie spokoju. Cel ten zmienia się później w pragnienie bycia raczej dobrymi, a nie złymi ludźmi, a ostatecznie w to, by po prostu otrzymać dobre przeznaczenie. Z tym wiąże się jednak najważniejsze pytanie o to, jaki skutek chce w rzeczywistości osiągnąć Bóg poprzez swoje dzieło osądzania i oczyszczania oraz poprzez zbawienie człowieka. To właśnie ludzie powinni zrozumieć. Czym posługuje się Bóg w swoim dziele zbawienia człowieka, aby to zbawienie urzeczywistnić? Wykorzystuje w tym celu fakt, że człowiek dochodzi do zrozumienia prawdy i Jego słów, a następnie doświadcza sądu, karcenia, prób i uszlachetniania, wyzwalających go od grzechu i wpływu szatana. Koniec końców, jakie jest ostateczne znaczenie ludzkiej wiary? Mówiąc wprost, jej celem jest to, żeby zostać zbawionym. A jakie jest znaczenie zbawienia? Chciałbym, żebyście wszyscy to przemyśleli i powiedzieli Mi, co tak naprawdę oznacza bycie zbawionym. (Oznacza ono, że możemy wyzwolić się od mrocznego wpływu szatana, w pełni zwrócić się ku Bogu i ostatecznie przetrwać). (Ludzie żyjący we władzy szatana zasługują na śmierć, natomiast ludzie, którzy dzięki doświadczeniu dzieła Bożego zostali zbawieni, nie umrą). Wszyscy to rozumiecie i potraficie wyjaśnić na poziomie doktryny, ale zwyczajnie nie wiecie, czym rzeczywiście jest bycie zbawionym. Czy bycie zbawionym to odrzucenie skażonego usposobienia? Czy bycie zbawionym oznacza to, że się nie kłamie, jest się osobą uczciwą i przestaje się buntować przeciw Bogu? Jacy są ludzie, gdy już zostali zbawieni? Krótko mówiąc, bycie zbawionym oznacza, że będziesz mógł żyć dalej, że zostałeś przywrócony do życia. Niegdyś żyłeś w grzechu i byłeś skazany na śmierć – w oczach Boga byłeś kimś martwym. Na jakiej podstawie to mówię? Pod czyją władzą żyją ludzie, zanim dostąpią zbawienia? (Pod władzą szatana). A na czym polegają ludzie, żeby żyć pod władzą szatana? Na swojej szatańskiej naturze i skażonych skłonnościach. Tak więc czy całe ich jestestwo – ich ciało i wszystkie inne atrybuty, takie jak ich duch i ich myśli – jest żywe, czy martwe? Z punktu widzenia Boga są martwi, są chodzącymi trupami. Na pozór wydaje się, że oddychasz i myślisz, ale wszystko, co stale ci chodzi po głowie, to zło, to sprzeciwianie się Bogu i buntowanie przeciw Niemu, wszystkie twoje myśli dotyczą rzeczy, którymi Bóg się brzydzi, których nienawidzi i które potępia. W oczach Boga wszystkie te rzeczy nie tylko są z ciała, ale całkowicie są z szatana i diabłów. A zatem czy w oczach Boga zepsuty rodzaj ludzki to w ogóle ludzie? Nie, to bestie, diabły i szatany; to uosobienie szatanów! Wszyscy ludzie żyją zgodnie z naturą i usposobieniem szatana, a w oczach Boga są uosobieniem szatanów, szatanami przyodzianymi w ludzkie ciało, diabłami w ludzkiej skórze. Bóg określa takich ludzi mianem chodzących trupów, umarłych. Bóg dokonuje obecnie dzieła zbawienia, co oznacza, że weźmie chodzące trupy żyjące zgodnie z szatańskim zepsutym usposobieniem i skażoną istotą szatana – umarłych – i przemieni ich w żywych ludzi. Takie właśnie jest znaczenie bycia zbawionym. Wierzy się w Boga, aby zostać zbawionym – czym jest bycie zbawionym? Kiedy ludzie dostępują Bożego zbawienia, są umarłymi, którzy stają się żywi. Niegdyś byli z szatana i czekała ich śmierć, a teraz powrócili do życia jako ludzie należący do Boga. Jeśli ludzie potrafią podporządkować się Bogu, poznać Go i oddawać Mu pokłon w uwielbieniu, gdy w Niego wierzą i podążają za Nim, jeśli w ich sercach nie ma już oporu i buntu wobec Boga, jeśli nie opierają się Mu dłużej ani Go nie atakują i potrafią szczerze się Mu podporządkować, wtedy w oczach Boga są prawdziwymi, żywymi ludźmi. Czy ktoś, kto jedynie mówi, że uznaje Boga, jest żywym człowiekiem? (Nie). Jakim zatem człowiekiem jest ktoś, kto żyje? Co się składa na rzeczywistość bycia żywym człowiekiem? Co muszą posiadać żywi ludzie? Podzielcie się ze Mną swoimi opiniami. (Żywymi ludźmi są ci, którzy potrafią przyjąć prawdę. Kiedy ideologiczne zapatrywania ludzi i ich poglądy na różne sprawy zmieniają się i stają się zgodne ze słowami Boga, wówczas są oni żywymi ludźmi). (Żywi ludzie to ci, którzy rozumieją prawdę i potrafią ją praktykować). (Osoba, która boi się Boga i unika zła, tak jak Hiob, jest żywą osobą). (Żywymi ludźmi są ci, którzy znają Boga, potrafią żyć zgodnie z Jego słowami i realizować prawdorzeczywistość). Wszyscy mówicie o jednym rodzaju przejawu. Aby ktoś ostatecznie został zbawiony i stał się żywym człowiekiem, musi przynajmniej być w stanie zważać na słowa Boga, musi umieć wypowiadać słowa zgodne z sumieniem i rozumem, musi być myślący i wnikliwy, musi potrafić zrozumieć prawdę i praktykować ją, a także podporządkować się Bogu i okazywać Mu cześć. Tym właśnie jest prawdziwy żywy człowiek. O czym często myślą i co robią żywi ludzie? Potrafią zrobić nieco z tego, co powinni robić zwykli ludzie. Przede wszystkim należycie wykonują swoje obowiązki i boją się Boga oraz unikają zła w tym, co myślą i przejawiają, a także w tym, co mówią i robią na co dzień. Taka jest natura tego, o czym często myślą takie osoby i co robią. Mówiąc nieco bardziej precyzyjnie, to, co one mówią i robią, przynajmniej jest zasadniczo zgodne z prawdą. Nie jest to przez Boga potępiane ani odrzucane z pogardą, lecz zostaje przez Niego uznane i zaaprobowane. Oto, co robią żywi ludzie i co robić powinni. Jeśli tylko mówisz, że uznajesz Boga, i w głębi duszy w Niego wierzysz, to czy możesz zyskać Jego aprobatę i dostąpić zbawienia? (Nie). Dlaczego? Niektórzy mówią tak: „Wierzę, że istnieje Bóg”, „Wierzę, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i nad losem ludzkości”, „Wierzę, że wszystko, co mnie dotyczy, jest w rękach Boga, że Bóg prowadził mnie przez większą część mojego życia i że może mnie również poprowadzić na mojej przyszłej ścieżce” albo „Wierzę, że Bóg może zmienić moje przeznaczenie”. Czy taka „wiara” oznacza, że ci ludzie są zbawieni? (Nie). A zatem jaki rodzaj wiary jest równoznaczny z tym, że naprawdę dostąpiło się zbawienia? (Wiara, która pozwala im bać się Boga i unikać zła, taka, jaką miał Hiob). W jaki sposób ludzie mogą zdobyć taką autentyczną wiarę? Jeśli mowa o werbalnym uznaniu Boga i wierze w Niego w głębi duszy, to czy takie przeświadczenie jest w stanie ukształtować w tobie serce bojące się Boga i unikające zła? Czy takie przeświadczenie oznacza, że ludzie posiedli wiedzę o Bogu? Czy może im pozwolić na podporządkowanie się Bogu? Na dostąpienie zbawienia? Czego w nim brakuje? Pytania te należy przemyśleć i zrozumieć.

Czy istnieją jakieś różnice między przeświadczeniem, przekonaniem a autentyczną wiarą? (Istnieją). Z pewnością istnieją między nimi różnice i musisz zrozumieć, na czym dokładnie polegają. Jeśli nie potrafisz rozróżnić tych rzeczy, to możesz mieć poczucie, że żywisz autentyczną wiarę w Boga, podczas gdy w rzeczywistości masz jedynie jakieś niejasne przeświadczenie czy przekonanie. W jaki sposób niejasne przekonanie może zastąpić twoją autentyczną wiarę w Boga? W rzeczywistości w miejsce prawdziwego zaufania podstawiłeś swoje własne przekonania i przeświadczenia. Jeśli twoja wiara w Boga jest niczym więcej jak tylko przeświadczeniem czy przekonaniem, to nigdy nie jesteś w stanie prawdziwie przyjść przed oblicze Boga, a Bóg nie pochwala takiej wiary jak twoja. Jakie są różnice między przeświadczeniem, przekonaniem a autentyczną wiarą? Nie jest łatwo precyzyjnie wyjaśnić, czym są przeświadczenie i przekonanie, więc zacznijmy od autentycznej wiary. Czym jest autentyczna wiara w Boga? (Przekonaniem, że wszystkie zdarzenia i wszystkie rzeczy znajdują się pod suwerenną władzą Boga). Czy to jest autentyczna wiara, czy przeświadczenie? (Przeświadczenie). (Autentyczna wiara powstaje na fundamencie wiedzy o Bogu. Ludzie posiadają autentyczną wiarę tylko wtedy, gdy znają Boga). To rozumienie jest tylko w niewielkim stopniu poprawne. W jaki sposób ludzie mogą posiąść autentyczną wiarę? Jakie są przejawy autentycznej wiary? Czy jeśli ludzie posiadają autentyczną wiarę, to będą źle rozumieć Boga albo narzekać na Niego? Czy sprzeciwią się Bogu? (Nie). Czy ludzie będą buntować się przeciw Bogu, jeśli mają autentyczną wiarę? Czy ludzie są w stanie zadowolić Boga, kiedy próbują czynić dobro i być dobrymi osobami, opierając się na swoich własnych pojęciach i wyobrażeniach? (Nie). Odkładając na bok te trzy pojęcia, czyli przeświadczenie, przekonanie i autentyczną wiarę, omówmy najpierw pewną kwestię. Z czego zasłynął Piotr, zanim został zbawiony i udoskonalony? (Trzy razy wyparł się Pana). Co jeszcze zrobił Piotr, zanim trzykrotnie wyparł się Pana? Gdy Pan Jezus powiedział, że zostanie ukrzyżowany, co powiedział Piotr? („Zmiłuj się nad sobą, Panie! Nie przyjdzie to na ciebie” (Mt 16:22)). Czy to autentyczna wiara skłoniła Piotra, by to powiedział? (Nie). Co zatem? Ludzkie dobre intencje, które zakłócały dzieło Boga. Skąd wzięły się u Piotra te dobre intencje? (Z ludzkiej woli). Dlaczego żywił taką ludzką wolę? Nie rozumiał Bożych intencji, nie rozumiał, czym była służba Pana Jezusa, i nie posiadał prawdziwego zrozumienia tego, kim był Pan Jezus. Po prostu podążał za Panem kierowany podziwem. Całym sercem wielbił Pana, więc chciał Go kochać i chronić. Myślał tak: „Nigdy nie może Cię spotkać nic takiego. Nie możesz znosić takiego bólu! Jeśli potrzebne jest cierpienie, to cierpiał będę ja. Będę cierpiał za Ciebie”. Nie znał Bożych intencji i żywił swego rodzaju dobre intencje wypływające z ludzkiej woli, chciał więc zapobiec ukrzyżowaniu Pana Jezusa. Jaka wobec tego była przyczyna tego, że zachował się w ten sposób? Z jednej strony wynikało to z impulsywności, ludzkiej woli i złego pojmowania. Z drugiej, nie rozumiał dzieła Bożego. Czy jego czyny wynikały z prawdziwego zaufania? (Nie). W jaki sposób powstały w nim takie dobre intencje? Czy są one zgodne z prawdą? Czy konstytuują dobre uczynki? Chciał czynić dobro i powodowały nim dobre intencje i szczerość, ale jaka była rzeczywiście natura jego działań? Czy były to zachowania i działania wypływające z autentycznej wiary? (Nie). Teraz jest jasne, że odpowiedź brzmi, iż absolutnie nie. Czy zatem było to przeświadczenie? (Tak). Wykorzystajmy to, żeby pomówić o tym, czym jest przeświadczenie. Przeświadczenie jest rodzajem dobrej tęsknoty i dobrych pragnień, które są najściślej zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Jest to coś, co ludzkość generalnie uznaje za dobre i pozytywne. Jest to swego rodzaju dobra myśl, dobra idea, dobra praktyka i dobra motywacja, całkowicie zgodna z ludzkimi pojęciami i odczuciami. Tego właśnie pragną ludzie. To jest przeświadczenie. Nie jest ono autentyczną wiarą. Wywodzi się ono wyłącznie z ludzkiej woli i nie jest zgodne ze standardami wymaganymi przez Boga, tak więc przeświadczenie nie jest prawdziwym zaufaniem. Piotr rzeczywiście był dobrym człowiekiem. Posiadał dobre człowieczeństwo i był prosty, szczery, żarliwy oraz gorliwy w swoich dążeniach. W swoim sercu nie żywił żadnych wątpliwości co do tożsamości Pana Jezusa. Mógł więc z głębi serca wypowiedzieć te słowa: „Zmiłuj się nad sobą, Panie! Nie przyjdzie to na ciebie”. To, że mógł powiedzieć coś takiego, jest dowodem jego człowieczeństwa i prawości. Mimo że jest to swego rodzaju pragnienie, dobra intencja, zachowanie, praktyka czy przejaw wynikające z pewnego rodzaju przeświadczenia, to możemy dostrzec, że człowieczeństwo Piotra charakteryzuje się życzliwością. Jego przeświadczenia były pozytywne, lecz niestety, ponieważ jego postawa była zbyt niedoskonała, za mało wiedział o Bogu, nie znał Bożego planu zarządzania, nie wiedział, jakiego dzieła Bóg zamierzał dokonać, oraz nie rozumiał Bożych intencji, to opierając się na ludzkiej woli, postąpił głupio i zakłócił dzieło Boże. Było to ludzkie działanie wynikające z przeświadczenia i w oczywisty sposób nie był to przejaw autentycznej wiary. Jeśli ktoś żywi takie przeświadczenia, których efektem są dobre zachowania i posiadanie dobrych intencji, to czy Bóg zapamięta to, co ten ktoś robi? Bóg tego nie zapamięta, więc wszystko to czynione jest na próżno! Bóg powiedział natomiast coś takiego: „Odejdź ode mnie, szatanie!” (Mt 16:23). Przemyślcie to. Dlaczego Pan Jezus wypowiedział słowa, które ludzie uznają za tak bezduszne? Dlaczego nie okazał zrozumienia, gdy widział dobre intencje Piotra? Jaki był stosunek Boga do tej sprawy? Czy Bóg pochwalał te dobre intencje Piotra? (Nie). Bóg zbadał serce Piotra i przekonał się, że nie ma on żadnych złych intencji, więc nie musiał demaskować istoty tej sprawy. Czy to w porządku? (Nie). Dlaczego? Co myśli Bóg o dobrych intencjach ludzi, ich przeświadczeniach i rzeczach, które uważają za dobre, ale które nie są zgodne z Jego intencjami? Bóg mówi, że takie rzeczy pochodzą od szatana i są wyrazem oporu wobec Boga. Takie zdanie ma Bóg. Czyż takie myślenie nie jest niezgodne z ludzkim sposobem rozumowania? (Jest). Co przeciętna osoba kierująca się uczuciami zrobiłaby w odpowiedzi na zachowanie Piotra? Pozwoliłaby mu zachować twarz i zostawiła jakieś pole manewru. W głębi duszy myślałaby tak: „Intencje Piotra są dobre i chce on Cię chronić. Robienie wyrzutów Piotrowi w ten sposób wydaje się bezduszne”. Ale czyny Boga nie są zgodne z ludzkimi pojęciami. Jaka jest natura słów wypowiedzianych przez Boga? Pod jednym względem demaskują one Piotra, pod innym potępiają go, a jeszcze pod innym osądzają. Jak poczuł się Piotr po ich usłyszeniu? Został skarcony i miał wrażenie, jakby nóż wbił mu się w serce. Czuł się okropnie i nie rozumiał sytuacji, myśląc sobie tak: „Boże, szczerze Cię miłuję! Tak mocno w Ciebie wierzę, kocham z całego serca i tak bardzo chcę Cię ochronić, więc dlaczego tak mnie traktujesz? Mówisz, że jestem szatanem i każesz mi odejść od siebie. Czy jestem szatanem? Przecież jestem kimś, kto szczerze podąża za Tobą, więc jak możesz postrzegać mnie jako szatana? Co więcej, jesteś tak bezduszny, że mówisz mi, żebym od ciebie odszedł. To jest zbyt krzywdzące, zbyt bolesne!”. Czy na podstawie tego, w jaki sposób Bóg podchodzi do takich spraw i jak je załatwia, jesteście w stanie zrozumieć Bożą postawę wobec ludzkiego przeświadczenia? (Potępienie, osądzenie i zdemaskowanie). To prawda. Bóg nie tylko nie lubi takich rzeczy, ale wręcz brzydzi się nimi i z całą powagą je potępia. Czy na podstawie tego, co Bóg ujawnił, dostrzegliście Jego usposobienie? (Usposobienie Boga jest sprawiedliwe). Tak jest z pewnością. Co jeszcze? Mimo że tolerancja, miłosierdzie, cierpliwość i życzliwość są dla ludzi bardzo korzystne, mimo że są one częścią tego, co Bóg ma i czym jest, a te cechy ludziom najłatwiej jest zaakceptować i mimo że są cechami, które Bóg zawsze objawia i którymi obdarza ludzi, to w jaki sposób Bóg potraktuje ludzi, gdy obrażą Jego usposobienie i naruszą Jego zasady? Bóg ich potępi! Bóg nie wypowiada się dwuznacznie i nie mówi czegoś takiego: „Ludziom przyświecały dobre intencje i nie mieli żadnych ukrytych motywacji, więc tym razem ich oszczędzę”. U Boga nie ma półśrodków ani nieczystości ludzkiej woli. Jeden to jeden, a dwa to dwa. Słuszne to słuszne, a niesłuszne to niesłuszne. Dla Boga nie ma żadnych dwuznaczności. Analizując to, co Piotr powiedział Panu Jezusowi „Zmiłuj się nad sobą, Panie! Nie przyjdzie to na ciebie”, ludzie mogą się przekonać, czym jest przeświadczenie. Czy ludzie żywiący przeświadczenia mogą zadowolić Boga? Czy przeświadczenia mogą wzbudzić autentyczną wiarę? Czy mogą ją ludziom zastąpić? (Nie). Jest to absolutna prawda, nie mogą tego zrobić.

Czym ostatecznie są przeświadczenia? Są swego rodzaju wyobrażeniami i pojęciami, dobrymi pragnieniami, dobrymi celami i wzniosłymi aspiracjami, które ludzie ustanawiają. Kiedy one ukształtują się w człowieku, on czym prędzej ku nim zmierza, dąży do nich i realizuje je, opierając się przy tym na swoich dobrych intencjach, wysiłkach, na ludzkiej woli cierpienia lub na większej liczbie czynionych przez człowieka dobrych uczynków. Czego w tym brakuje? Czemu ludzie żywiący przeświadczenia nie mogą zadowolić Boga? (Gdy ludzie opierają się na swoich przeświadczeniach, zakłócają i zaburzają dzieło Boże). To jest jedna oczywista kwestia. Ponadto, kiedy ludzie kierują się w działaniu swoimi przeświadczeniami, to czy w tym, co robią, zawiera się jakakolwiek prawda? (Nie). Przeanalizujmy to, co zrobił Piotr. Powiedział on: „Zmiłuj się nad sobą, Panie! Nie przyjdzie to na ciebie”. Czy w tych słowach zawarta jest prawda? (Nie). Co miał na myśli Piotr, mówiąc „nie przyjdzie to na ciebie”? Czemu nie może to przyjść na Boga? Czy jest możliwe, aby wszystko to nie podlegało suwerennej władzy Boga? Czy Bóg nie ma w tym wszystkim ostatniego słowa? Jeśli Bóg na to pozwala, to tak się stanie. Jeśli Bóg na to nie pozwoli, to czyż się tego nie uniknie? Czy słowa Piotra, „nie przyjdzie to na ciebie”, są w stanie to wszystko zmienić? Kto zdecydował o wystąpieniu, rozwoju i wyniku tej całej sprawy? (Zdecydował o tym Bóg). Czym są więc te słowa, które wypowiedział Piotr? To słowa głupie, zrodzone z ignorancji i wypowiedziane w imieniu szatana. Oto jakie konsekwencje pociągają za sobą ludzkie przeświadczenia. Czy jest to poważny problem? (Tak). Jak poważny? (To opór wobec Boga i działanie jako rzecznik szatana). Słusznie. To działanie jako rzecznik szatana, co oznacza opieranie się Bogu i burzenie Jego dzieła w imieniu szatana. Jeśli Pan Jezus postąpiłby w tej sprawie tak, jak powiedział Piotr, to czyż Jego dzieło odkupienia ludzkości nie ległoby w gruzach? Jaka jest natura owych słów, które wypowiedział Piotr? (Zakłócają one dzieło Boże). To dlatego Bóg bezlitośnie wypowiedział te pełne złości słowa: „Odejdź ode mnie, szatanie!”. Te słowa są zarazem potępieniem i osądem. Kryje się w nich Boże usposobienie! Czy Bóg pochwala to, że ludzie żywią takie przeświadczenia przemieszane z dobrymi intencjami, ludzkimi pragnieniami, pięknymi oczekiwaniami i tym wszystkim, co ludzie uważają za pozytywne i dobre? (Nie). Ludzie uważają to wszystko za coś dobrego, dlaczego więc Bóg tego nie pochwala? Z jednej strony dlatego, że ludzie nie posiadają prawdziwej wiedzy o Bogu. To jest ogólna przyczyna. Ponadto, patrząc na to z praktycznego punktu widzenia, ludzie nie podporządkowują się autentycznie słowom wypowiadanym przez Boga i czynom przez Niego dokonywanym ani też prawdziwie nie pojmują tych rzeczy. Opierając się na ludzkim myśleniu, zawsze chcą, aby Bóg nie robił tego czy tamtego. Cały czas myślą tak: „To nie za dobrze, że Bóg tak postępuje. Nie spodziewalibyśmy się takiego postępowania, Bóg nie za bardzo liczy się z człowiekiem”. Gdy ludzie spotykają się z takimi sprawami, często wyrabiają sobie pojęcia, mają pełno człowieczych wyobrażeń i uciekają się do rozmaitych ludzkich sposobów postępowania. Nie ma w czymś takim podporządkowania, nie ma prawdziwej wiedzy, nie ma autentycznego lęku przed Bogiem, jest jedynie zakłócanie i burzenie dzieła Bożego. Brak w tym jakiegokolwiek elementu autentycznej wiary. Dlatego też po wypowiedzeniu tych słów Piotr został osądzony. Czy po osądzeniu coś zyskał? (Był w stanie trochę lepiej zrozumieć siebie i Boże usposobienie). Czy taki sąd to coś dobrego, czy coś złego? Było to dla niego przynajmniej na tyle otrzeźwiające doświadczenie, że zatrzymał się i pomyślał: „Panie, czy jestem szatanem? Prawdziwie w Ciebie wierzę, jestem tym, który Cię kocha, jestem Twoim wiernym wyznawcą! Jak mogę być szatanem?”. Rozważając to dalej, pomyślał jednak tak: „Pan Jezus zganił mnie takimi jasnymi i prostymi słowami. Kazał mi odejść od siebie i zganił mnie jako szatana. Oznacza to, że w tej sprawie działałem w imieniu szatana! Jaka osoba może działać w imieniu szatana? Osoba, która nie jest zgodna z Bogiem. Taka osoba zawsze i wszędzie może stawić opór Bogu i Go zdradzić, może zniweczyć dzieło Boże, zakłócić je i zniszczyć, stając się wrogiem Boga. To jest okropne! W takim razie pospiesznie odejdę na bok i zamknę usta”. Czy nie dowodzi to, że Piotr powoli oprzytomniał, zyskał zrozumienie i zdał sobie sprawę z wagi problemu? Uprzytomnił sobie, że człowiek jest zawsze człowiekiem, a Bóg jest zawsze Bogiem, że między człowiekiem a Bogiem istnieje dystans. Kiedy człowiek działa, kierując się dobrymi intencjami, Bóg postrzega to jako powodowanie zakłóceń i sianie niepokoju. Czy sąd Boży nad człowiekiem, który stopniowo doprowadza do takiego rezultatu, okazuje się czymś dobrym? (Tak). Czy więc sytuacja, w której człowiek okazuje nieco głupoty, jest czymś złym? Jeśli spojrzeć na to od tej strony, to wcale nie jest to coś złego, a wręcz przeciwnie. Dlaczego mówimy, że okazuje się to być czymś dobrym? (Ludzie na tym korzystają). Racja, ludzie zyskują pewne korzyści. Co przynosi takie korzyści? Gdy spada na ciebie sąd Boży i poddajesz się mu, badasz siebie i akceptujesz wszystko, co pochodzi od Boga – wszystko, co Bóg wyraził, Boże objawienia i wszystko, czego Bóg od ciebie wymaga – i staje się to twoją rzeczywistością i twoim życiem, wówczas, bez twojej wiedzy, zostaniesz oczyszczony ze skażenia. Czy zatem bycie osądzanym to coś złego, czy coś dobrego? (Coś dobrego). Czy chcecie zostać osądzeni? (Chcemy). Czy zatem byłoby w porządku, gdybyście byli osądzani każdego dnia? Nie mógłbyś wtedy normalnie jeść, spać czy odpoczywać; gdyby coś się stało, Bóg nakazałby ci odsunąć się na bok i osądzałby cię bez żadnego szczególnego powodu. Czy to byłoby w porządku? Czy byś to wytrzymał? Ludzie nie byliby w stanie tego wytrzymać, a Bóg nie zrobiłby niczego takiego. Bóg szczerze pragnie, byś szybko dorósł i dojrzał. Dlatego Boży sąd składa się z tylu kroków. Czasami Bóg może wpaść w złość, a potem zaoferować ci pocieszenie. Czasami może zadać ci cios, a potem okazać miłosierdzie. Mimo że Bóg często wpada w złość, między Jego gniewem są interwały, dające ludziom czas na złapanie oddechu. Jedynie takie bezpośrednie osądzanie i potępianie ludzi przez Boga pomoże im rozwijać się w życiu. Warto trochę wycierpieć, aby zyskać prawdę.

Ludziom, którzy jedynie żywią przeświadczenia, daleko do spełnienia Bożych intencji, a przeświadczenia w żadnej mierze nie są adekwatnym substytutem autentycznej wiary w Boga. Jeśli ludzie wierzą w Boga na podstawie przeświadczenia, to nigdy nie mogą naprawdę przyjść przed oblicze Boga, a tym bardziej prawdziwie Mu się podporządkować i mieć bogobojnego serca. Dlaczego tak jest? Ludzkie przeświadczenia nie mają nic wspólnego z prawdą i daleko im do spełnienia Bożych wymogów. To, że ludzie żywią przeświadczenia, nie oznacza, że rozumieją prawdę. Jeśli wiara ludzi opiera się na przeświadczeniu, to nigdy nie zrozumieją oni dzieła Bożego i mogą jedynie zakłócać je i zaburzać. Wiara oparta na przeświadczeniu nie oznacza, że ludzie będą się troszczyć o Boże intencje, a tym bardziej, że podporządkują się Bogu. Cóż więc spotkało potem Piotra? Pan Jezus, zanim został ukrzyżowany, powiedział do niego: „Zaprawdę powiadam ci, że tej nocy, zanim kogut zapieje, trzy razy się mnie wyprzesz” (Mt 26:34). Co odpowiedział Piotr? („Choćbym miał z tobą umrzeć, nie wyprę się ciebie” (Mt 26:35)). Zasmuciło to Piotra i zaprzeczył, że zrobi tak, jak powiedział Pan, ale ostatecznie fakty potwierdziły słowa Pana Jezusa. Czy zaufanie Piotra było wówczas większe, czy mniejsze od waszego? (Większe, Piotr przecież uciął ucho słudze najwyższego kapłana, aby chronić Pana). Wynikło to z jego impulsywności. Jego wiedza o Panu Jezusie i uznanie Jego tożsamości odzwierciedlają stopień piotrowej wiary w Pana Jezusa. Pozwalała mu ona desperacko walczyć za Pana Jezusa i mówić: „Jeśli ktokolwiek dotknie mojego Pana, to rzucę się do walki, ryzykując własnym życiem!”. Taki oto poziom osiągnęła jego wiara, lecz czy ludzka impulsywność jest tym, czego chce Bóg? Z pewnością nie. Wiara Piotra osiągnęła poziom, w którym był on gotów oddać swoje życie za Pana, ale czemu i tak trzykrotnie się Go wyparł? Czy stało się tak dlatego, że było to z góry ustanowione przez proroctwo Pana Jezusa? (Nie). Jaka więc była przyczyna? Czemu postąpił tak tchórzliwie? Był w stanie zaryzykować swoje życie, walcząc z innymi za Pana Jezusa, i odciął komuś ucho. Z miłości do Pana Jezusa był w stanie wypowiedzieć te płynące z głębi serca słowa i postąpić zgodnie z nimi, co dowodzi jego wyjątkowej szczerości. Dlaczego więc, kiedy przyszło co do czego, nie śmiał przyznać się do Pana? (Ponieważ znał konsekwencje. Gdyby rzymscy żołnierze go schwytali, zostałby skazany na śmierć. Bał się, że go złapią, bał się też śmierci). Główną przyczyną było jego pragnienie ocalenia życia. To prawda, że Piotr żywił przeświadczenia, ale czy posiadał jakieś elementy autentycznej wiary? Piotr zdawał już sobie wtedy sprawę, że Pan Jezus jest Chrystusem, Synem Boga żywego i Samym Bogiem. Miał tak autentyczną wiarę, więc dlaczego mimo to postąpił tak tchórzliwie? (Brakowało mu postawy). Wysoko sobie cenił własne życie i bał się śmierci, cierpienia i fizycznych tortur. Bez względu na to, jaka była przyczyna, ostatecznie po trzykroć wyparł się Pana. Stało się dokładnie tak, jak powiedział Pan Jezus: „Tej nocy, zanim kogut zapieje, trzy razy się mnie wyprzesz”. W przypadku Piotra te słowa rzeczywiście się wypełniły. Dlaczego Pan Jezus był w stanie powiedzieć coś takiego i dojść do takich wniosków na temat Piotra? (Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc). Co Bóg sprawdzał w sercu Piotra? (Jego postawę i jego wiarę w Boga). Pan Jezus zobaczył postawę Piotra i zakres jego zaufania. Czy jest niespodzianką, że Piotr trzy razy wyparł się Pana Jezusa, skoro miał tak niedojrzałą postawę? Ponieważ przejawiał taką postawę, nieuniknione było, że zachowa się tak, jak zrobił to w tej sytuacji. Dlaczego Piotr miał wówczas tylko tę odrobinę zaufania? (Piotr podążał wtedy za Panem Jezusem od około trzech lat, więc doświadczył zbyt mało dzieła Bożego). Po trzech latach podążania za Panem Jezusem stopień jego ufności nie mógł być wyższy. Taka była jego postawa w tamtym czasie. Dojrzewanie jego postawy następowało wskutek ciągłego pogłębiania doświadczeń.

Czy podążanie za Bogiem bez prawdziwego zaufania jest w porządku? Co właściwie oznacza dla ludzi posiadanie autentycznej wiary w Boga? Ujmując to najprościej, jak to tylko możliwe: Jest to stopień twojej ufności w słowa Boga i Jego dzieło oraz stopień, w jakim potrafisz prawdziwie wierzyć. Wyrażając się bardziej konkretnie, jest to zakres, w jakim w głębi serca potrafisz uznać i uwierzyć w wypełnienie się słów wypowiedzianych przez Boga oraz sposoby na ich wypełnienie się, a także w to, co On zarządził, w suwerenną władzę Boga, w Boże rozporządzenia i ustalenia, w to, jak Bóg określa przyszłe przeznaczenie ludzi, i we wszystkie tego rodzaju rzeczy; jest to również stopień, w jakim pokładasz prawdziwą ufność w tych rzeczach. W tamtym czasie Piotr nie śmiał nawet uznać imienia Pana Jezusa ani swojej własnej relacji z Panem Jezusem. Miał jedynie odrobinę zaufania, a ta odrobina zaufania odzwierciedlała jego rzeczywistą postawę. Jaka to była postawa? (Uznawał jedynie to, że Pan Jezus był Chrystusem, ale o Bogu wiedział niewiele). Jego postawa była na tyle niedojrzała, że nie mógł posunąć się dalej. A jeśli chodzi o was, to jaki jest obecnie poziom waszej wiary w Boga? Czy jest ona silniejsza niż piotrowa? Czy może słabsza? A może taka sama? (Jest taka sama, jeśli chodzi o rozpoznanie Chrystusa. Rozumiemy trochę więcej z prawdy niż Piotr, ale nie wkroczyliśmy jeszcze w wiele spośród konkretnych prawd). Jeśli wiara człowieka w Boga zatrzymuje się na poziomie zwykłego uznania, że jest On Bogiem, uznania, że On może wszystko rozporządzić i ustalić oraz że sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, nad twoim przeznaczeniem i nad twoim życiem – jeśli tylko uznajesz to, ale nie posiadasz wielu elementów wiary, jeszcze mniej, prawie żadnych, elementów podporządkowania, a już w ogóle nie ma w tobie elementów oczekiwania na Boga i poszukiwania Go – to co to jest za wiara? Zawsze mówisz, że wierzysz w Boga, wierzysz, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i wszystkim rozporządza, że życie ludzi pochodzi od Boga i że zrobisz wszystko, o co Bóg cię poprosi – poświęcisz dla Niego nawet swoje życie. Ale potem podobnie jak Piotr znajdujesz się w sytuacji, gdy ludzie pytają: „Czy to jest twój Bóg?” i zastanawiasz się nad tym, myśląc: „Wszędzie dookoła są sami niewierzący. Czy nie zostanę aresztowany, jeśli przyznam się do Boga? Bóg powiedział, że w krytycznych momentach możemy użyć mądrości i powstrzymać się od przyznania się do Niego, więc uczynię to, a Bóg nie będzie mi tego pamiętał”. Jeśli wysoko cenisz sobie swoje życie i jesteś tchórzem, to nie będziesz miał odwagi przyznać się do Boga, a być może nawet się Go wyprzesz. No i gdzie w takiej chwili jest ta twoja ufność, na mocy której wierzysz, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim? (Nie ma jej). Czy ta ufność, którą, jak sądziłeś, miałeś w zwykłych czasach, była prawdziwa, czy fałszywa? (Fałszywa). Gdy dzieje się coś, co jest szczególnie niezgodne z twoimi pojęciami lub jest ci wyjątkowo nie w smak, a Boża intencja w tej sprawie nie została jeszcze w pełni ujawniona, Bóg wymaga od ciebie podporządkowania. Przygotował tę sytuację, byś mógł się czegoś nauczyć. Co więc robisz? Powiedzmy, że masz wyjątkowo mocną wiarę i jesteś niezwykle pobożny i szczery, ale Bóg przygotowuje sytuację, która nie jest zgodna z twoimi pojęciami, traktując cię, jakbyś był niewierzącym. Będziesz się czuł skrzywdzony, twoje oczy wypełnią się łzami i będziesz się skarżył na Boga, mówiąc w duchu: „Boże, wierzę w Ciebie, żyję dla Ciebie, a jednak Ty przygotowałeś dla mnie taką sytuację, umieszczając mnie wśród niewierzących i między duchami nieczystymi. Czy ta nieczystość nie przejdzie na mnie? Jestem wyróżniony jako osoba święta, osoba należąca do Boga. Nie powinieneś był aranżować takiej sytuacji. Czy wiesz, jak bardzo za Tobą tęsknię, jak bardzo Cię kocham? Nie potrafię żyć z dala od Ciebie. Nie możesz mnie tak traktować, to niesprawiedliwe wobec mnie!”. Co ty na to? Kiedy napotykasz sytuacje, które są niezgodne z twoimi pojęciami, gdzie podziewa się twoje podporządkowanie? (Nie istnieje). Czym zastępujesz podporządkowanie? (Narzekaniem, niezrozumieniem i oporem). Czy to jest prawdziwe zaufanie? Co powinno się składać na autentyczną wiarę? Jak się ona przejawia? (Szukaniem Bożych intencji i podporządkowaniem wobec Boga). Jedno zdarzenie jest w stanie ujawnić, czy ktoś posiada prawdziwe zaufanie.

Omówmy teraz kwestię, która najbardziej kłóci się z ludzkimi pojęciami. Mojżesz żył na pustyni przez czterdzieści lat. Czterdzieści lat to duża część ludzkiego życia. Jeśli ktoś ma dożyć osiemdziesięciu lat, czterdzieści lat to połowa jego życia. Jakim środowiskiem życia jest pustynia? Pustynia była nie tylko wyjątkowo ubogim środowiskiem do życia, generującym wiele trudności, z jakimi musiał się zmierzyć Mojżesz, ale ważniejszym problemem było to, że przez te czterdzieści lat nie miał on żadnego kontaktu z Izraelitami, a Bóg również mu się nie ukazał. Bóg umieścił go w tym środowisku, aby go uszlachetnić. Czy jest to zgodne z ludzkimi pojęciami? Jak najpowszechniej będzie się objawiać to, że ludziom brakuje autentycznej wiary? Przez pierwsze dwa lata będą jeszcze mieli trochę siły w sercu i będą myśleć: „Bóg poddaje mnie próbie, ale ja się nie boję. Mam Boga! Jeśli Bóg nie pozwoli mi umrzeć, to będę mógł żyć dopóty, dopóki zostanie mi choć jedno tchnienie. Żyję dzięki Bogu. Mam zaufanie. Muszę Go zadowolić!”. Mają tę odrobinę determinacji, bo wciąż jeszcze towarzyszą im owce. Jednak po kilku latach owiec jest dużo mniej, a całymi dniami wieje dudniący wiatr. Wśród nocnej ciszy ludzie poczują się samotni. Nie będą mieli nikogo, z kim mogliby się podzielić tym, co mają w sercu. Gdy podnoszą oczy ku niebu, widzą jedynie gwiazdy i księżyc. Jeszcze bardziej samotni czują się w zachmurzone i deszczowe noce, gdy księżyca nie widać. Nie są świadomi, że ich zaufanie zaczyna słabnąć. Gdy osłabnie jeszcze bardziej, w ich sercach pojawiają się pretensje i niezrozumienie. Zaraz potem popadają w coraz większe przygnębienie, a życie stopniowo zaczyna tracić dla nich znaczenie. Cały czas mają poczucie, że Bóg nie zwraca na nich uwagi i ich porzucił. Stawiają istnienie Boga pod znakiem zapytania, a ich zaufanie słabnie i słabnie. Jeśli brak ci autentycznej wiary, to nie przetrwasz próby czasu ani próby środowiska. Jeśli nie przetrwasz próby, przed którą stawia cię Bóg, nie przemówi On do ciebie ani ci się nie ukaże. Bóg chce się przekonać, czy wierzysz w Jego istnienie, czy je uznajesz i czy w sercu masz autentyczną wiarę. Tak właśnie Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc. Czyż ludzie żyjący między niebem a ziemią nie są w rękach Boga? Wszyscy są w rękach Boga. Dokładnie tak właśnie jest. Nie ma znaczenia, czy jesteś na pustyni, czy na księżycu – jesteś w rękach Boga. Tak po prostu jest i już. Jeśli Bóg ci się nie ukazał, to jak możesz dostrzec Jego istnienie i suwerenną władzę? W jaki sposób prawda, że „Bóg istnieje i sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim” ma się zakorzenić w twoim sercu i nigdy nie zniknąć? W jaki sposób możesz uczynić to stwierdzenie swoim życiem, jego siłą napędową, a także ufnością i mocą, które pozwalają ci dalej żyć? (Poprzez modlitwę). To praktyczne rozwiązanie. To jest ścieżka praktyki. Kiedy przechodzisz najtrudniejszy czas w swoim życiu, kiedy najmniej jesteś w stanie wyczuć obecność Boga, kiedy boli cię najbardziej i kiedy czujesz się samotny, kiedy masz wrażenie, że oddaliłeś się od Boga – co przede wszystkim powinieneś zrobić? Wezwij Boga. Da ci to siłę. Pozwoli ci to poczuć Jego istnienie. Pozwoli ci to poczuć Jego suwerenną władzę. Kiedy zawezwiesz Boga, kiedy pomodlisz się do Niego i kiedy złożysz swoje życie w Jego ręce, poczujesz, że Bóg jest przy tobie i że cię nie opuścił. Kiedy poczujesz, że Bóg cię nie opuścił, kiedy naprawdę poczujesz, że jest przy tobie, czy twoje zaufanie wzrośnie? Jeśli będziesz miał prawdziwe zaufanie, to czy osłabnie ono i zaniknie wraz z upływem czasu? Absolutnie nie. Czy problem zaufania został już rozwiązany? Czy ludzie mogą osiągnąć prawdziwe zaufanie, po prostu nosząc ze sobą Biblię i rygorystycznie ucząc się na pamięć jej wersetów słowo w słowo? Ciągle musicie modlić się do Boga i polegać na Nim, aby rozwiązać ten problem. W jaki sposób Mojżesz przetrwał owe czterdzieści lat na pustyni? W tamtym czasie Biblia jeszcze nie istniała, a wokół niego było niewielu ludzi. Miał tylko owce. Mojżesza z pewnością prowadził Bóg. Chociaż w Biblii brak informacji na temat tego, w jaki sposób Bóg to czynił, czy Bóg ukazał się Mojżeszowi, czy do niego przemawiał ani czy pozwolił Mojżeszowi zrozumieć, dlaczego kazał mu przebywać na pustyni przez czterdzieści lat, nie ulega żadnej wątpliwości, że Mojżesz te czterdzieści lat przebywania na pustyni przetrwał. Nie da się temu faktowi zaprzeczyć. Jak udałoby mu się przetrwać samemu na pustyni przez czterdzieści lat, skoro wokół niego nie było nikogo, z kim mógłby podzielić się tym, co miał w sercu? Bez autentycznej wiary nikt nie byłby w stanie tego dokonać – to cud! Bez względu na to, jak długo ludzie roztrząsaliby ten problem, i tak poczują, że coś takiego byłoby absolutnie niemożliwe, jest bowiem za bardzo niespójne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami! Ale to nie jest jakaś legenda czy fantastyczna opowieść, lecz rzeczywisty, niezmienny i niezaprzeczalny fakt. Co ten fakt pokazuje ludziom? Otóż to, że jeśli masz autentyczną wiarę w Boga, to dopóki masz jeszcze choćby jedno tchnienie, Bóg cię nie opuści. To jeden z faktów związanych z istnieniem Boga. Jeśli masz takie prawdziwe zaufanie i takie autentyczne zrozumienie Boga, to twoje zaufanie jest na wystarczająco wysokim poziomie. Bez względu na to, w jakim środowisku się znajdziesz i jak długo będziesz w tym środowisku przebywał, twoje zaufanie nie osłabnie.

Mojżesz spędził na pustyni czterdzieści lat. Bóg nigdy mu się nie ukazał ani nie zaopatrzył go w prawdę. Mojżesz nie miał dostępu do ksiąg zawierających słowa Boga i nie było wokół niego Bożych wybrańców ani nikogo, z kim mógłby się podzielić tym, co miał w sercu. Żyjąc samotnie na pustyni, mógł polegać jedynie na modlitwie do Boga. Dzięki temu ostatecznie nabrał prawdziwego zaufania. Dlaczego więc Bóg tak postąpił? Bóg miał wyznaczyć Mojżeszowi zadanie i uczynić z tego człowieka wielki użytek, dlatego musiał nad nim popracować i go utemperować. Co Bóg utemperował w Mojżeszu? (Utemperował jego zaufanie). Bóg chciał udoskonalić jego zaufanie, a nie je utemperować. Bóg temperuje dobre intencje człowieka, to, co nazywa się jego stanowczością, temperuje jego zdolności i umiejętności oraz jego impulsywność. Dlaczego Mojżesz opuścił wtedy Egipt? (Ponieważ w wyniku swojej impulsywności zabił pewnego Egipcjanina). Czy Bóg mógł się nim wtedy posłużyć? (Nie). Co by się stało, gdyby Bóg to uczynił? Mojżesz nienawidził Egipcjan i miał skłonność do podejmowania impulsywnych działań. Gdyby zabił kolejną osobę, czyż nie spowodowałoby to problemów? Gdyby Bóg nakazał mu wyprowadzenie Izraelitów z Egiptu, a Mojżesz zachowałby się impulsywnie, jeśli faraon nie wyraziłby na to zgody, czyż nie spowodowałoby to kłopotów? Bóg powiedziałby: „Czy możesz reprezentować Boga, jeśli postępujesz w ten sposób?”. Bóg nie mógł więc posłużyć się Mojżeszem z powodu jego impulsywności. Impulsywność to dla ludzi wielkie tabu. Jeśli jesteś impulsywny, jeśli zawsze chcesz robić wszystko, kierując się swoją naturalnością i swoimi impulsami, a problemy za każdym razem pragniesz rozwiązywać za pomocą ludzkich metod, jeśli nie posiadasz autentycznej wiary w Boga i nie polegasz na Nim ani nie uznajesz Jego suwerennej władzy, co powinno wypływać z autentycznej wiary, to Bóg nie będzie mógł się tobą posłużyć. Gdyby próbował to zrobić, to i tak nic byś nie osiągnął, tylko wszystko zepsuł. Dlatego też Mojżesz po zabiciu Egipcjanina uciekł na pustynię. Bóg wykorzystał to środowisko, czyli pustynię, aby utemperować jego wolę, impulsywność, dobre intencje, zapał i porywczość, a także skłonność do heroizmu, która popychała go do obrony interesów swojego ludu i walki z niesprawiedliwością. To wszystko stanowi część ludzkiej woli, impulsywności i naturalności. Czemu Bóg nie zaaranżował tego tak, żeby Mojżeszowi towarzyszyło kilkoro Izraelitów? Gdyby była z nim choć jedna osoba, mógłby nie polegać na Bogu, tylko na tej osobie. Jaką osobą stał się ostatecznie Mojżesz dzięki uszlachetnianiu w takim środowisku? Podporządkowaną Bogu i przejawiającą prawdziwe zaufanie. Dowodzi to, że jego naturalna impulsywność zniknęła. Czy Mojżesza nadal charakteryzowały impulsywność i skłonność do heroizmu, kiedy skończył się jego pobyt na pustyni? (Nie). Po czym było to widać? (Mojżesz powiedział, że nie jest już dobrym mówcą). Nie mógł już przemawiać, ale czy wciąż miał swoje intencje i impulsy? (Nie). Jeśli spojrzymy na to w ten sposób, to zobaczymy, że gdy Bóg chce udoskonalić człowieka oraz jego zaufanie do Boga, to niezależnie od tego, czy posługuje się tą osobą, czy nie, Bóg udoskonali u niej zrozumienie prawdy i Bożych intencji oraz umożliwi tej osobie prawdziwe i zupełne podporządkowanie Bogu bez żadnych zafałszowań, bez tego, co nazywa się ludzkim heroizmem, popędami, ambicjami i wzniosłymi namiętnościami, bez impulsywności i bez charakterystycznych dla człowieka dobrych intencji i entuzjazmu – bez tych tak zwanych przeświadczeń. Wszyscy podziwiają te rzeczy, które wywodzą się z ludzkiej woli, i dążą do nich, są to rzeczy, które, stosunkowo rzecz biorąc, ludzkie serca nazywają dobrymi i pozytywnymi. Są to rzeczy, którymi każdy jest skłonny kierować się w życiu. Są to ludzkie przeświadczenia. Kiedy ludzie są od nich wolni, potrafią być prawdziwie podporządkowani Bogu i nie będą robić ani mówić niczego, co wynika z ludzkich wyobrażeń i ludzkiej dobroci. Gdy ludzie ponownie przyjdą przed oblicze Boga, będzie w nich więcej elementów autentycznej wiary w Niego. Czym są elementy autentycznej wiary? Czy tacy ludzie dalej będą udzielać Bogu takich porad: „Boże, to, co robisz, nie jest zgodne z ludzkimi pojęciami i ludziom trudno jest zaakceptować Twoje działania. Musisz to zrobić tak a tak” albo „Boże, to, co powiedziałeś, nie brzmi dobrze. Ton Twojego głosu jest nie na miejscu, Twoje podejście jest niewłaściwe, a słowa, których używasz, są niepoprawne”? Takie rzeczy ustąpią i nie będą już oni udzielać Bogu rad. Będą w stanie prawdziwie podporządkować się Bogu oraz posiądą rozum i bojaźń Bożą. Po czterdziestu latach temperowania spędzonych na pustyni Mojżesz prawdziwie poczuł istnienie Boga. W środowisku, w którym już samo przetrwanie było dla jednostki niemożliwe, polegał na Bogu, aby przeżyć każdy kolejny dzień i rok po roku trwał w nadziei, dzięki czemu przeżył do samego końca. Naprawdę ujrzał Boga. Nie był to zbieg okoliczności ani żadna legenda. Nie było w tym nic przypadkowego ani nagłego. Wszystko to było prawdziwe. Mojżesz ujrzał rzeczywiste istnienie Boga i zrozumiał, że Jego suwerenna władza nad wszystkim jest faktem. Kiedy dzieło Boże osiągnie w ludziach taki skutek, ich serca przejdą przemianę. Ich pojęcia i wyobrażenia znikną, a oni poczują, że sami są niczym i bez Boga nie mogą niczego osiągnąć. W rezultacie nie będą chcieli upierać się przy tym, by robić różne rzeczy po swojemu. Czy ludzie będą wtedy mówić takie rzeczy jak „Panie! Nie przyjdzie to na ciebie”? (Nie). Możemy powiedzieć, że ludzie nie będą się wtedy wypowiadać, opierając się na swoich pojęciach, by przeszkadzać Bogu, ani nie będą robić niczego, kierując się ludzką wolą, nie będą też upierać się przy robieniu różnych rzeczy według własnego uznania. Co będzie wówczas podstawą życia ludzi? Co będą oni urzeczywistniać? Subiektywnie rzecz ujmując, mogą podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Obiektywnie zaś, mogą zdać się na naturalną kolej rzeczy, mogą czekać i szukać Bożych intencji oraz podporządkować się Bogu we wszystkim, o co ich prosi, powstrzymując się przy tym od dokonywania indywidualnych wyborów.

Gdy Bóg posłał Mojżesza, aby wyprowadził Izraelitów z Egiptu, jak zareagował Mojżesz na Boże posłannictwo? (Powiedział, że nie jest elokwentny, lecz powolny w mowie i języku). Miał tę jedną obawę: że nie jest elokwentny, lecz powolny w mowie i języku. Ale czy opierał się Bożemu posłannictwu? Jak je potraktował? Upadł na twarz. Co to znaczy upaść na twarz? Oznacza to poddanie i akceptację. W pełni ukorzył się przed Bogiem, nie zważając na swoje osobiste upodobania i nie wspominając o trudnościach, jakie mógłby mieć. Cokolwiek Bóg nakazałby mu zrobić, gotów był to natychmiast wykonać. Dlaczego był zdolny przyjąć Boże posłannictwo, nawet jeśli czuł, że nic nie jest w stanie zrobić? Ponieważ miał w sobie prawdziwe zaufanie. Doświadczył wcześniej suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami i nad wszystkimi wydarzeniami i w ciągu czterdziestu lat spędzonych na pustyni przekonał się, że władza Boga jest wszechmocna. Dlatego skwapliwie przyjął zadanie od Boga i bez żadnych wahań wyruszył, by zrobić to, co Bóg mu zlecił. Co to znaczy, że wyruszył? Znaczy to, że prawdziwie ufał Bogu, prawdziwie na Nim polegał i prawdziwie się Mu podporządkował. Nie był tchórzem i nie podjął własnej decyzji ani nie próbował odmówić. Okazał pełnię wiary i przepełniony zaufaniem wyruszył, by wypełnić zadanie zlecone mu przez Boga. Wierzył, że: „Skoro Bóg tak zlecił, to wszystko stanie się zgodnie ze słowami Boga. Bóg kazał mi wyprowadzić Izraelitów z Egiptu, więc pójdę. Skoro Bóg tak zlecił, to Bóg będzie działał i da mi siłę. Muszę tylko współpracować”. Taki wgląd miał Mojżesz. Ludzie, którym brak duchowego zrozumienia, uważają, że mogą własnymi siłami wykonać wszystkie zadania, jakie Bóg im powierza. Czy leży to w zakresie zdolności człowieka? Absolutnie nie. Jeśli ludzie są tchórzliwi, to zabraknie im nawet odwagi, by spotkać się z egipskim faraonem. W głębi serca będą twierdzić: „Egipski faraon to król-diabeł. Ma do dyspozycji całą armię i mógłby mnie zabić jednym słowem. Jak mogę wyprowadzić tak wielu Izraelitów? Czy egipski faraon mnie wysłucha?”. Te słowa stanowią odmowę, opór i bunt. Dowodzą braku wiary w Boga – nie na tym polega prawdziwe zaufanie. Sytuacja w tamtym czasie nie była korzystna ani dla Izraelitów, ani dla Mojżesza. Z ludzkiego punktu widzenia wyprowadzenie Izraelitów z Egiptu było po prostu niewykonalne, ponieważ Egipt był odcięty przez Morze Czerwone i przejście przez nie było wielkim wyzwaniem. Czy Mojżesz naprawdę mógł nie wiedzieć, jak trudno będzie wypełnić tę misję? W głębi serca wiedział, ale powiedział tylko, że jest powolny w mowie i języku, że nikt nie będzie zważał na jego słowa. Nie odrzucił w sercu Bożego posłannictwa. Kiedy Bóg kazał mu wyprowadzić Izraelitów z Egiptu, padł na twarz i przyjął polecenie. Dlaczego nie wspomniał o trudnościach? Czy dlatego, że po spędzeniu czterdziestu lat na pustyni nie znał niebezpieczeństw istniejących w świecie ludzi, nie znał stanu, do jakiego doszły sprawy w Egipcie lub nie znał aktualnej sytuacji Izraelitów? Czy nie widział tego wszystkiego wyraźnie? Czy tak właśnie było? Z pewnością nie. Mojżesz był inteligentny i mądry. Wiedział o tym wszystkim, ponieważ osobiście przeżył to i doświadczył tego w świecie ludzi i nigdy o tym nie zapomniał. Znał to wszystko aż za dobrze. Czy zatem wiedział, jak trudne jest zadanie, które dał mu Bóg? (Tak). A skoro wiedział, jak mógł przyjąć tę misję? Ufał Bogu. Po doświadczeniach całego swego życia wierzył we wszechmoc Boga, dlatego przyjął od Niego zadanie z sercem pełnym zaufania i bez cienia wątpliwości. Jakie Mojżesz miał doświadczenia? Powiedzcie Mi. (Doświadczył tego, że za każdym razem, gdy wołał do Boga i zbliżał się do Niego, Bóg prowadził go i wskazywał mu drogę. Mojżesz widział, że Bóg nigdy nie złamał danego słowa, miał więc do Niego prawdziwe zaufanie). To jeden aspekt. Coś jeszcze? (W trakcie czterdziestu lat spędzonych na pustyni Mojżesz rzeczywiście dostrzegł suwerenną władzę Boga, wołając i modląc się do Niego. Był w stanie przetrwać i posiadał autentyczną wiarę w suwerenną władzę Boga). Jeszcze coś? (Bóg wykonał już dużo pracy nad Mojżeszem. Mojżesz posiadał trochę wiedzy o tym, jak Bóg stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, jak Bóg wykorzystał potop, aby zniszczyć świat w czasach Noego, wiedział też o Abrahamie i o innych podobnych sprawach. Zapisał te rzeczy w Pięcioksięgu, co dowodzi, iż uzyskał wgląd we wszystkie te czyny Boże i wiedział, że Bóg jest wszechmogący i wszechwiedzący. Wierzył zatem, że jeśli Bóg go poprowadzi, to jego przedsięwzięcie z pewnością zakończy się powodzeniem. Chciał obserwować czyny Boga, zobaczyć, czego Bóg dokona poprzez niego oraz w jaki sposób Bóg będzie mu pomagał i go prowadził. W tym wyrażało się jego zaufanie). Tak właśnie było. Powiedzcie Mi, czy w ciągu czterdziestu lat spędzonych na pustyni Mojżesz mógł doświadczyć, że dla Boga nic nie jest trudne i że człowiek jest w Bożych rękach? Jak najbardziej – to było jego najprawdziwsze doświadczenie. W ciągu czterdziestu lat spędzonych na pustyni groziło mu wiele śmiertelnych niebezpieczeństw i nie wiedział, czy przeżyje. Każdego dnia walczył o życie i modlił się do Boga o ochronę. To było jego jedyne życzenie. W ciągu tych czterdziestu lat bardzo głęboko odczuł władzę i opiekę Boga. Dlatego później, kiedy przyjmował Boże posłannictwo, w pierwszej chwili musiał pomyśleć: „Z Bogiem nic nie jest trudne. Jeśli Bóg mówi, że można to zrobić, to z pewnością można. Ponieważ Bóg dał mi taką misję, na pewno tego dopilnuje – On tego dokona, a nie żaden człowiek”. Zanim ludzie przystąpią do działania, muszą się przygotować i wszystko zaplanować. Muszą poczynić wstępne kroki. Czy Bóg musi robić takie rzeczy, zanim zacznie działać? Nie ma potrzeby. Każda stworzona istota, jakkolwiek wpływowa, uzdolniona czy potężna, nawet najbardziej szalona, znajduje się w ręku Boga. Mojżesz miał zaufanie, wiedzę i doświadczenie tego, toteż w jego sercu nie było ani krzty wątpliwości czy strachu. Z tego powodu jego ufność w Boga była wyjątkowo autentyczna i czysta. Można powiedzieć, że był przepełniony zaufaniem.

Mówiłem właśnie o tym, czym jest autentyczna wiara. Powiedzcie Mi, czy ostatecznie Bóg chce, żeby ludzie mieli przeświadczenia, czy żeby autentycznie wierzyli? (Chce, żeby autentycznie wierzyli). Bóg chce autentycznej ludzkiej wiary. Czym jest autentyczna wiara? Mówiąc w najprostszy i najbardziej bezpośredni sposób, jest to prawdziwe zaufanie pokładane w Bogu przez człowieka. Jak wygląda prawdziwe zaufanie w praktyce? Co ma wspólnego z wszystkimi aktywnościami podejmowanymi przez ludzi w codziennym życiu? (Ludzie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i zrządza wszystko. Wierzą w suwerenną władzę Boga nad wszystkim, co ich spotyka, i wierzą, że dla Boga nic nie jest trudne). (Ludzie wierzą, że każde słowo Boga się ziści). Zastanówcie się nad tym głębiej. Jak inaczej przejawia się prawdziwe zaufanie? (Zaufanie Mojżesza różniło się od zaufania zwykłych wierzących. Kiedy pisał Księgę Rodzaju, wierzył, że Bóg za pomocą swoich słów stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, wierzył, że niebo, ziemia i wszystkie rzeczy powstały za pośrednictwem słów Boga, wierzył, że wszystko, co Bóg wypowie, powstaje, a cokolwiek Bóg rozkaże, zaczyna istnieć, wierzył też, że wszystkie słowa Boże się spełnią. Pod tym względem naprawdę ufał Bogu. Nie tylko wierzył w fakt, że Bóg naprawdę istnieje, wierzył też, że Bóg stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy. W głębi serca wierzył bezgranicznie, że słowa Boga dokonały wszystkiego, i wierzył w Bożą wszechmoc. Gdyby brakowało mu takiego zaufania do Boga, nigdy nie napisałby Księgi Rodzaju. Te słowa również zostały natchnione czy też objawione przez Ducha Świętego i Mojżesz mógł widzieć wszystko wyraźnie). Powiedzcie Mi, czy rzeczywiste istnienie Boga jest faktem, bo ludzie w nie wierzą? (Nie). Jakim rodzajem faktu jest rzeczywiste istnienie Boga? (Bez względu na to, czy ludzie w to wierzą, czy nie, Bóg istnieje, jest samoistny i wieczny). Zaufanie do Boga musi się opierać przynajmniej na takiej podstawie: Bóg nie istnieje przez to, że werbalnie uznajesz Jego istnienie, i istniałby nawet wtedy, gdybyś Jego istnienia nie uznawał. Bóg istnieje niezależnie od tego, czy w Niego wierzysz i uznajesz Jego istnienie. Bóg jest odwiecznie Stwórcą i od zawsze sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Dlaczego ludzie muszą to zrozumieć? Co może się w nich dzięki temu zmienić? Niektórzy mówią tak: „Jeśli wierzymy w Ciebie, to jesteś Bogiem, ale jeśli w Ciebie nie wierzymy, to nie jesteś Bogiem”. Cóż to za słowa? To słowa buntownicze i niedorzeczne. Bóg mówi: „Mimo że we mnie nie wierzysz, Ja i tak jestem Bogiem i ciągle sprawuję suwerenną władzę nad twoim przeznaczeniem. Nie możesz tego zmienić”. Jest to fakt, któremu nie sposób zaprzeczyć. Bez względu na to, jak ateista opierałby się Bogu i zaprzeczałby Jego istnieniu, jego los i tak podlega suwerennej władzy Boga i nie może on uniknąć kary Bożej. Jeśli w pełni akceptujesz rozporządzenia i ustalenia Boga oraz podporządkowujesz się im, a przy tym potrafisz przyjąć wszystkie prawdy przez Niego wyrażone, to Jego słowa mogą zmienić twój sposób życia, twoje życiowe cele i kierunek twoich dążeń, zmienić ścieżkę, którą obierasz, a także znaczenie, jakie ma twoje życie. Niektórzy ludzie twierdzą, że wierzą w istnienie Boga i że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, co istnieje, ale nie potrafią się podporządkować Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz nie umieją dostrzec, że Bóg czyni inne ustalenia dla każdej jednostki. Tacy ludzie zawsze chcą realizować własne ambicje i pragnienia, a także pragną dokonywać wielkich rzeczy, ale raz za razem napotykają przeszkody i ostatecznie zostają pokonani oraz kończą załamani i pokrwawieni. Dopiero wtedy się poddają. Gdyby rzeczywiście wierzyli w suwerenną władzę Boga, czy postępowaliby w ten sposób? Byłoby to niemożliwe. Co wobec tego mają zrobić? Po pierwsze powinni zrozumieć Bożą intencję. W ramach dzieła Bożego służącego zbawieniu ludzkości Bóg pomaga ludziom odrzucić ich własne skażone usposobienie i uwolnić się od wpływu szatana, a także kroczyć w życiu właściwą ścieżką i kierować się słowami Bożymi. Jeśli ludzie rzeczywiście pojmą Bożą intencję, to będą przestrzegać Bożych wymagań w swoim dążeniu do prawdy i do rozumienia Boga, osiągając stan, w którym podporządkują się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Tylko w ten sposób mogą być zgodni z Bożą intencją. Jest wielu ludzi, którzy wierzą w Boga, ale nie są w stanie Mu się podporządkować. Zawsze pragną realizować własne pragnienia, ale ostatecznie im się to nie udaje. Dopiero wtedy mówią to, co kryją w sercach: „Takie jest przeznaczenie i nikt nie może zmienić tego, co Bóg zarządził!”. Czy jeśli wtedy ponownie mówią: „Wierzę w istnienie Boga i wierzę, że wszystko jest w rękach Boga”, to te słowa są odmienne od tego, co mówili wcześniej? Są one teraz o wiele bardziej praktyczne niż doktryny, o których opowiadali poprzednio. Wcześniej jedynie w słowach uznawali i wierzyli w to, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, ale gdy coś im się przydarzało, nie potrafili podporządkować się Bogu ani nie umieli praktykować prawdy na podstawie Jego słów. W głębi serca uważali, że są w stanie zrealizować swoje aspiracje własnymi siłami. Wobec tego słowa Boże, w które wierzyli w sercu, oraz doktryny, o których mówili, nie mogły stać się zasadami ich postępowania. Oznacza to, że nie wierzyli, iż słowa Boże są całą prawdą i mogą dokonać wszystkiego. Sądzili, że rozumieją prawdę, ale nie potrafili podporządkować się suwerennej władzy i ustaleniom Boga, więc tym, co pojmowali, były jedynie doktryny i słowa, a nie prawdorzeczywistość. Mówili, że wierzą w suwerenną władzę Boga, ale w prawdziwym życiu nie potrafili Mu się podporządkować. Zawsze chodzili swoimi ścieżkami, zawsze dążyli do realizacji własnych pragnień, naruszając przy tym Boże wymogi. Czy na tym polega prawdziwe podporządkowanie? Czy są w tym prawdziwa wiara i prawdziwe zaufanie? (Nie). Nie ma ich wcale, co jest naprawdę godne pożałowania! Jak przejawia się prawdziwe zaufanie do Boga? Ludzie posiadający prawdziwe zaufanie wierzą przynajmniej, że słowa Boże są prawdą oraz że ziszczą się i wypełnią, wierzą także, że praktykowanie zgodnie z wymaganiami Boga jest właściwą ścieżką w życiu. W swoim życiu modlą się do Boga i polegają na Nim, wprowadzają w swoje prawdziwe życie słowa Boże, zawsze praktykują zgodnie z nimi, usiłują być uczciwymi ludźmi i realizują rzeczywistość słów Bożych. Nie tylko wierzą w istnienie i suwerenną władzę Boga, ale też szukają podporządkowania jego rozporządzeniom i ustaleniom w swoim prawdziwym życiu. Gdy przejawiają buntowniczość, potrafią zastanowić się nad sobą, zaakceptować prawdę i poddać się zdyscyplinowaniu przez Boga oraz osiągnąć podporządkowanie wobec Niego. Jeśli praktykujesz w ten sposób, prawda, w którą wierzysz i którą uznajesz, stanie się twoją życiorzeczywistością. Prawda ta będzie w stanie prowadzić twoje myśli i twoje życie, a także wyznaczać kierunek, jaki całe twoje życie obiera. Będziesz wtedy potrafił wzbudzić w sobie prawdziwe zaufanie do Boga. Gdy posiadasz prawdziwą wiarę w Boga i autentyczne podporządkowanie, budzi się realne zaufanie. To zaufanie jest autentyczną wiarą w Boga. Skąd się ona bierze? Można ją uzyskać dzięki praktykowaniu i doświadczaniu słów Bożych, dzięki czemu dochodzi się do zrozumienia prawdy. Im lepiej ludzie rozumieją prawdę, tym bardziej ufają Bogu; im więcej o Nim wiedzą, tym bardziej są Mu prawdziwie podporządkowani. Tak właśnie ludzie zdobywają autentyczną wiarę.

Co robi Bóg w trakcie procesu, poprzez który ludzie zdobywają autentyczną wiarę w Niego? (Oświeca, prowadzi, rozporządza różnymi sytuacjami, a następnie bierze prawdę i zaszczepia ją w ludziach). Gdy Pan Jezus zganił Piotra, to Bóg go wówczas zdemaskował, osądził i potępił. Czy ludzie muszą doświadczyć takich rzeczy, zanim zyskają prawdziwe zaufanie do Boga? (Muszą). Dlaczego muszą ich doświadczyć? Czy bez nich zyskanie zaufania nie byłoby możliwe? Czy można pominąć osądzanie, demaskowanie, reprymendę, dyscyplinowanie, zganienie, a nawet przeklinanie? (Nie). Załóżmy, że zamiast zganić Piotra, Pan Jezus omówiłby z nim tę sprawę w przyjazny sposób i powiedział: „Piotrze, wiem, że chcesz dobrze, ale w przyszłości tak nie mów. Nie utrudniaj Mojego planu kierowany dobrymi ludzkimi intencjami. Nie wypowiadaj się w imieniu szatana i nie bądź jego orędownikiem. Na przyszłość bądź bardziej ostrożny i nie opowiadaj bzdur. Zanim zaczniesz mówić, dokładnie przemyśl to, czy twoje słowa są słuszne i czy nie zasmucą albo nie rozgniewają Boga”. Czy taka rozmowa coś by dała? (Nie). Dlaczego? Ludzie zostali zbyt poważnie zdeprawowani przez szatana, a korzenie ich zepsutego usposobienia sięgają zbyt głęboko. Ludzie kierują się nim w życiu. Wszystkie ich myśli, działania, wyobrażenia, pojęcia, wszystkie ich życiowe cele i kierunki, w jakich zmierzają, a także motywacje kierujące wszystkim, co ludzie mówią i robią, mają swoje źródło w ich skażonym usposobieniu. Czy byłoby w porządku, gdyby Bóg ich nie zganił? Czy zdaliby sobie sprawę, jak poważny jest to problem? Czy dałoby się wtedy usunąć główną przyczynę ich grzeszności? (Nie). Czy ludzie są w stanie podporządkować się Bogu, jeśli nie można usunąć głównej przyczyny ich grzeszności? (Nie). Czy jest teraz dla was jasne to, czy fakt, że Bóg potępia i przeklina ludzi, jest czymś dobrym, czy złym? (Jest to czymś dobrym). Czy to coś dobrego, że Bóg demaskuje ludzi? (Tak). Co Bóg demaskuje? (Słabość i postawę człowieka oraz jego zaufanie do Boga). Demaskuje ludzi w pełni. Doktryny, które wyznajesz, powiedzonka, które ciągle powtarzasz, twoje przeświadczenia, twój pozorny zapał i twoje dobre intencje nie są tym, co Bóg pochwala. Nie tego On chce. Bez względu na to, ile w tobie gorliwości albo jak wiele z siebie dajesz, czy może to być dowód posiadania przez ciebie prawdy? Czy to może pokazać, że masz autentyczną wiarę w Boga? (Nie). Nie takie rzeczy Bóg pochwala. Ludzka dobroć i ludzkie wyobrażenia są bezużyteczne. Aby zyskać Bożą aprobatę i posiąść autentyczną wiarę w Boga, musicie doświadczyć rozmaitych metod, za pomocą których Bóg dokonuje swojego dzieła: demaskowania, osądzania, potępiania, przeklinania, a w razie potrzeby czasem nawet dyscyplinowania i karania. Czy należy się tego obawiać? Nie należy się tego obawiać. Zawierają się w tym Boże intencje, mozolne Boże intencje i Jego miłość. Jakże warto wytrzymać te trudy! Bóg to czyni i posługuje się tymi metodami, by pracować nad ludźmi. Pokazuje to, że Bóg spodziewa się po tych ludziach pewnych rzeczy i pragnie coś od nich uzyskać. Bóg nie robi tego wszystkiego przypadkowo, bez powodu lub opierając się na wyobrażeniach. Działania te w pełni odzwierciedlają Bożą intencję. Jaka jest intencja Boga? Pragnie On poprowadzić ludzi do autentycznej wiary w Boga i sprawić, by przyjęli prawdę, odrzucili swoje zepsute usposobienie i dostąpili zbawienia.

Powiedzcie Mi, czy Piotr przemyślał swoją wiarę po tym, jak trzy razy wyparł się Pana? (Tak). Ludzie, których charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo, ci, którzy dążą do prawdy, zastanawiają się nad sobą, kiedy napotykają przeszkody i niepowodzenia. Piotr z pewnością zastanowił się nad sobą w ten sposób. Ludzie, którzy nie kochają prawdy, nigdy nie będą się zastanawiać nad sobą. Gdyby znaleźli się w sytuacji takiej jak Piotr, powiedzieliby: „Mimo że trzykrotnie wyparłem się Pana, to wynikało to z wyjątkowych okoliczności. Kto w takich okolicznościach nie czułby się zaniepokojony, wystraszony i słaby? Nic takiego się nie stało. Cały czas mam wielką miłość do Pana, moje serce wręcz płonie od żarliwości, mój duch jest silny i nigdy nie opuszczę, nigdy nie porzucę Pana! Trzykrotne wyparcie się Pana to tylko drobna skaza, o której Bóg prawdopodobnie nie będzie pamiętał. Przecież moje zaufanie do Pana jest całkiem duże”. Jakie to przemyślenia? Czy tak wyraża się postawa akceptacji prawdy? Czy tak wypracowuje się prawdziwe zaufanie? (Nie). Co gdyby Piotr pomyślał sobie tak: „Panie Jezu, przecież tak dobrze znasz ludzi, jak więc mogłeś obstawiać, że zrobię coś takiego? Nie powinieneś był przewidywać, że się Ciebie wyprę. Powinieneś był raczej przewidzieć, że trzy razy się do Ciebie przyznam. Byłoby to wspaniałe i mógłbym wtedy podążać za Tobą z podniesioną głową. Ponadto pokazałoby to moje wielkie zaufanie do Ciebie, a przy tym Twoje przewidywania okazałyby się trafne. Oboje bylibyśmy z tego zadowoleni. Jakże prawdziwie w Ciebie wierzę! Musisz mnie udoskonalić i dać mi poczucie godności! Nie powinieneś mnie ganić. Nie powinieneś mnie tak traktować. Jestem szlachetnym Piotrem. Nigdy nie powinienem był wypowiedzieć tych słów, którymi wyparłem się Boga. To zbyt żenujące i haniebne! Dlaczego nałożyłeś taki ciężar na moje barki? Dlaczego nie kimś innym? To, co zrobiłeś, było niesprawiedliwe! Chociaż przyznaję, że wyparłem się Ciebie, czy musiałeś zdemaskować mnie w ten sposób, żeby każdy mógł zobaczyć mój wstyd? Dokąd mogę teraz pójść? Czy w przyszłości nadal mogę liczyć na dobre przeznaczenie? Czy to nie oznacza, że ze mnie zrezygnowałeś? W głębi serca czuję, że to niesprawiedliwe”. Czy takie sprzeczanie się z Bogiem jest czymś właściwym, czy nie? (Są czymś niewłaściwym). Cóż to za stan? Piotr okazuje tutaj nieposłuszeństwo i narzeka. Narzeka, że dzieło Boże nie jest zgodne z jego pojęciami i nie jest mu w smak, przez co traci twarz, pozycję i nie może chodzić z podniesioną głową. Dokonuje tu ludzkich wyborów, przepełniają go takie ludzkie cechy, jak skłonność do skarżenia się, nieposłuszeństwa, oporu i buntu. Wszystkie one są skażonymi skłonnościami. To w oczywisty sposób niewłaściwe, by mieć takie myślenie, tak postępować i prezentować taką postawę oraz tkwić w takim stanie. Jeśli ludzie tak właśnie myślą i postępują, a Bóg nie udzieli im reprymendy, to czy będą w stanie wzbudzić w sobie autentyczną wiarę, kiedy zostaną zdemaskowani? Czy będą potrafili mieć prawdziwe zaufanie do Boga? (Nie). Jaki skutek czeka tych, którzy narzekają, buntują się, opierają i odrzucają to, co Bóg w nich ujawnia, i to, że tak ich traktuje? Co wnosi to w życie takich ludzi? Najpierw wnosi stratę. Co oznacza „strata”? Bóg widzi, że wiąże się z tobą zbyt dużo problemów. Bez względu na to, co ci się przydarza, cały czas dokonujesz własnych wyborów i zawsze masz swoje gusta, swoją wolę, swoje opinie oraz wyobrażenia, pojęcia i wnioski. Czemu więc dalej wierzysz w Boga? Bóg jest dla ciebie po prostu przedmiotem twojego przekonania i twoim wsparciem duchowym. Nie potrzebujesz Boga, słów Bożych, Bożej prawdy ani życia, w które Bóg cię zaopatruje, a już z pewnością nie potrzebujesz, żeby Bóg dokonywał w tobie żadnego dzieła osądzania, przez które musiałbyś bardzo cierpieć. W odpowiedzi Bóg mówi: „To proste, nie muszę ci tego robić. Jest tylko jedna sprawa: musisz Mnie opuścić. Masz prawo do swoich wyborów, ale ja też mam takie prawo. Możesz dokonać wyboru i nie zaakceptować Mojego sposobu zbawiania ciebie, tak jak ja mogę podjąć decyzję, że nie będę cię zbawiał”. Czy to oznacza, że ty i Bóg nie macie ze sobą nic wspólnego? Czy na tym polega wolność Boga? (Tak). Czy Bóg ma prawo tak postępować? (Tak). Czy ludzie mają prawo wybrać odrzucenie Bożego zbawienia? (Tak). Ludzie też mają takie prawo. Możesz zrezygnować ze zbawienia, jakie Bóg dla ciebie przygotował, lub odrzucić je, ale ostatecznie to ty na tym stracisz. Nie tylko Bóg cię nie udoskonali, ale też cię odrzuci z pogardą i wyeliminuje. Koniec końców zostaniesz ukarany podwójnie. Oto twój wynik. Oto czekające cię kłopoty! Toteż ludzie, którzy chcą zostać zbawieni, muszą wybrać podporządkowanie się dziełu Bożemu. Tylko w ten sposób mogą wykształcić w sobie prawdziwe zaufanie do Boga i osiągnąć autentyczną wiarę w Niego. Taka wiara kształtuje się stopniowo w procesie podporządkowania się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom.

Skażone usposobienie ludzi kryje się w intencjach przyświecających ich wypowiedziom i działaniom, w ich zapatrywaniach na różne sprawy, w każdej ich myśli i idei, a także w ich poglądach, rozumieniu różnych kwestii, pojęciach, punktach widzenia, pragnieniach i wymaganiach wobec prawdy, Boga i dzieła Bożego. Przejawia się ono w ich słowach i czynach bez udziału ich świadomości. Jak zatem Bóg traktuje to, co znajduje się w ludzkim wnętrzu? Przygotowuje rozmaite okoliczności, by cię zdemaskować. Nie tylko cię zdemaskuje, ale także osądzi. Kiedy ujawniasz swoje skażone usposobienie oraz w głowie masz myśli i idee przeciwstawne Bogu, kiedy ogarniają cię stany, które polegają na rywalizacji z Bogiem, i przyjmujesz takież punkty widzenia, kiedy znajdujesz się w stanie, który powoduje, że źle rozumiesz Boga, lub opierasz się Mu i sprzeciwiasz, Bóg zgani cię, osądzi i skarci, a czasami nawet zdyscyplinuje cię i ukarze. Jakiemu celowi ma służyć dyscyplinowanie cię i ganienie? (Temu, byśmy okazali skruchę i się zmienili). Tak, chodzi o to, byś okazał skruchę. Dyscyplinowanie i ganienie doprowadzają do tego, że zmieniasz kurs. Ma ci to pomóc zrozumieć, że twoje myśli to tylko ludzkie pojęcia i że są błędne, a twoje motywacje są zrodzone z szatana, wywodzą się z ludzkiej woli, są niezgodne z prawdą i z Bogiem, nie mogą spełnić Bożych intencji, są dla Boga wstrętne i wzbudzają Jego nienawiść oraz gniew i mogą nawet sprawić, że Bóg cię przeklnie. Gdy zdasz sobie z tego sprawę, musisz zmienić swoje motywacje i swoją postawę. Jak to zrobić? Po pierwsze, musisz podporządkować się temu, jak Bóg cię traktuje, a także sytuacjom, ludziom, wydarzeniom i sprawom, które dla ciebie przygotowuje. Nie szukaj dziury w całym, nie rób obiektywnych wymówek i nie uchylaj się od odpowiedzialności. Po drugie, szukaj prawdy, którą ludzie powinni praktykować i w którą powinni wkroczyć, gdy Bóg czyni to, co czyni. Bóg oczekuje od ciebie, byś rozumiał te rzeczy. Pragnie, abyś zdał sobie sprawę ze swoich skażonych skłonności i swojej szatańskiej istoty, abyś był w stanie podporządkować się sytuacjom, które dla ciebie przygotowuje, i wreszcie abyś potrafił praktykować zgodnie z Jego intencjami i Jego wymaganiami wobec ciebie. Wtedy przejdziesz próbę. Gdy przestaniesz stawiać opór i sprzeciwiać się Bogu, wówczas nie będziesz już dłużej spierać się z Bogiem i zdołasz się podporządkować. Gdy Bóg mówi „Odejdź ode mnie, szatanie!”, ty odpowiadasz: „Jeśli Bóg mówi, że jestem szatanem, to jestem szatanem. Choć nie rozumiem, jaki błąd popełniłem ani dlaczego Bóg mówi, że jestem szatanem, skoro każe mi odejść od siebie, nie będę się wahał. Muszę szukać Bożych pragnień”. Kiedy Bóg mówi, że twoje działania mają szatańską naturę, odpowiadasz: „Zgadzam się z wszystkim, co Bóg mówi, wszystko to przyjmuję”. Co to za postawa? To podporządkowanie. Czy jest to podporządkowanie, kiedy niechętnie akceptujesz, gdy Bóg mówi, że jesteś diabłem i szatanem, ale kiedy mówi, że jesteś bestią, nie jesteś w stanie tego zaakceptować i jesteś niezdolny do podporządkowania? Podporządkowanie oznacza całkowite dostosowanie się i akceptację, a nie kłótnie i negocjowanie warunków. Oznacza ono, że nie analizuje się przyczyn i skutków, bez względu na obiektywne racje, a całą swoją uwagę poświęca się akceptacji. Kiedy ludzie osiągają taki stopień podporządkowania, wówczas są blisko autentycznej wiary w Boga. Im częściej Bóg działa i im więcej doświadczasz, tym bardziej suwerenna władza Boga nad wszystkim staje się dla ciebie rzeczywista, tym większa będzie twoja ufność w Boga i tym mocniej będziesz czuł, że „Wszystko, co Bóg czyni, jest dobre, i nic nie jest złe. Nie wolno mi grymasić, lecz powinienem się podporządkować. Moja odpowiedzialność, moja powinność, mój obowiązek – sprowadzają się do tego, by się podporządkować. To właśnie powinienem robić jako istota stworzona. Jeśli nie potrafię nawet podporządkować się Bogu, to czym jestem? Jestem bestią, jestem diabłem!”. Czyż nie dowodzi to, że posiadasz teraz autentyczną wiarę? Kiedy dojdziesz do tego punktu, będziesz bez skazy, toteż Bogu łatwo będzie się tobą posłużyć, a tobie łatwo będzie podporządkować się Jego rozporządzeniom. Gdy będziesz się cieszył aprobatą Boga, będziesz w stanie uzyskać Jego błogosławieństwa. Wiele można się więc nauczyć na temat podporządkowania.

Piotr był prawdziwie podporządkowany Bogu. Gdy Bóg powiedział „Odejdź ode mnie, szatanie!”, Piotr milczał i zastanowił się nad sobą. Współcześni ludzie tego nie potrafią. Jeśli Bóg powie „Odejdź ode mnie, szatanie!”, odpowiedzą: „Kogo nazywasz szatanem? Mówienie, że jestem szatanem, nie jest okej. Powiedz, że zostałem wybrany przez Boga – to byłoby całkiem w porządku. Mógłbym to zaakceptować i podporządkować się temu. Jeśli mówisz, że jestem szatanem, to nie potrafię się podporządkować”. Jeśli nie potrafisz się podporządkować, to czy masz prawdziwe zaufanie do Boga? Czy charakteryzuje cię prawdziwe podporządkowanie? (Nie). Na czym polega związek między podporządkowaniem a prawdziwym zaufaniem? Tylko gdy masz autentyczną wiarę, możesz się prawdziwie podporządkować. Tylko gdy potrafisz prawdziwie podporządkować się Bogu, może stopniowo zrodzić się w tobie prawdziwe zaufanie do Boga. Prawdziwe zaufanie zyskujesz poprzez proces prawdziwego podporządkowywania się Bogu, ale jeśli brak ci prawdziwego zaufania, to czy możesz być autentycznie podporządkowany Bogu? (Nie). Te rzeczy są ze sobą związane i nie jest to kwestia reguł czy logiki. Prawda nie jest filozofią, nie jest logiczna. Prawdy są wzajemnie ze sobą powiązane i absolutnie nierozerwalne. Jeśli mówisz: „Aby podporządkować się Bogu, musisz mieć do Niego zaufanie, a jeśli masz do Niego zaufanie, to musisz Mu się podporządkować”, to jest to tylko reguła, wyrażenie, teoria, wzniośle brzmiący pogląd! Sprawy życia nie są regułami. Ciągle mówisz, że Bóg Wszechmogący jest twoim jedynym Zbawicielem i jedynym prawdziwym Bogiem, ale czy masz prawdziwe zaufanie do Boga? Na czym polegasz, by wytrwać w obliczu różnych udręk? Wielu ludzi akceptuje Boga Wszechmogącego, ponieważ wyraził On tak wiele prawd. Akceptują Go, aby wejść do królestwa niebieskiego. Jednak w obliczu aresztowań i udręki wiele osób wycofuje się, ukrywa się w domu i nie ma odwagi wykonywać swoich obowiązków. W takich okolicznościach wypowiedziane przez ciebie słowa – „Wierzę w suwerenną władzę Boga, wierzę, że Bóg sprawuje kontrolę nad ludzkim przeznaczeniem i że moje przeznaczenie jest w Jego rękach” – były rzucone na wiatr i już przebrzmiały. Był to dla ciebie tylko taki slogan. Skoro nie masz odwagi praktykować i doświadczać tych słów ani nie kierujesz się nimi w życiu, to czy masz prawdziwe zaufanie do Boga? Istotą posiadania wiary w Boga nie jest to, że wierzy się w Jego imię, lecz to, że wierzy się w fakt Jego suwerennej władzy nad wszystkim. Musisz przeobrazić ten fakt w swoje życie, w rzeczywiste świadectwo swojego życia. Musisz kierować się w życiu tymi słowami. Oznacza to, że masz pozwolić, aby w obliczu różnych napotykanych sytuacji te słowa kierowały twoim zachowaniem oraz wyznaczały kierunek i cele twoich działań. Dlaczego musisz kierować się w życiu tymi słowami? Powiedzmy na przykład, że udajesz się do obcego kraju, by tam wierzyć w Boga i wykonywać swój obowiązek. Bardzo się na to cieszysz. Władza wielkiego, czerwonego smoka nie sięga za granicę i nie ma tam prześladowań za wiarę; wiara w Boga nie zagraża twojemu życiu, więc niczym nie ryzykujesz. Tymczasem wierzącym w Boga w Chinach kontynentalnych w każdej chwili grozi aresztowanie. Żyją oni w legowisku demona, co jest bardzo niebezpieczne! Któregoś dnia Bóg mówi: „Wierzysz w Boga za granicą od kilku lat i zdobyłeś pewne doświadczenie życiowe. Jest takie miejsce w Chinach kontynentalnych, gdzie bracia i siostry są niedojrzali pod względem życiowym. Powinieneś wrócić i ich poprowadzić”. Co byś zrobił w obliczu takiej odpowiedzialności? (Podporządkowałbym się i przyjąłbym ją). Mógłbyś ją przyjąć na zewnątrz, ale w głębi serca czułbyś niepokój. Leżąc nocą w łóżku, płakałbyś i modliłbyś się do Boga: „Boże, Ty znasz moją słabość. Wiesz, że mam zbyt niedojrzałą postawę. Nawet gdybym wrócił do ojczyzny, nie potrafiłbym poprowadzić Bożych wybrańców! Czy nie możesz wybrać do tego kogoś innego? To zadanie przypadło w udziale mnie i chcę pojechać, ale boję się, że jeśli to zrobię, to nie wywiążę się z niego w należyty sposób, nie będę w stanie zadowalająco wykonać swojego obowiązku i nie uda mi się stanąć na wysokości zadania wyznaczonego przez Twoje intencje! Czy nie mógłbym zostać za granicą jeszcze przez dwa lata?”. Jakiego wyboru dokonujesz? Nie jest tak, że kategorycznie odmawiasz wyjazdu, ale nie jest też tak, że całkowicie się na niego zgadzasz. W ten sposób sugerujesz, że chcesz uniknąć tego zadania. Czy jest to przejaw podporządkowania Bogu? Jest to ewidentnie wyraz buntu wobec Niego. To, że nie chcesz wrócić, oznacza, że tli się w tobie opór. Czy Bóg o tym wie? (Wie). Bóg powie: „Nie jedź. Nie jestem dla ciebie surowy, po prostu poddaję cię próbie”. W ten właśnie sposób Bóg cię zdemaskował. Czy kochasz Boga? Czy jesteś Mu podporządkowany? Czy masz prawdziwe zaufanie? (Nie). Czy jest to słabość? (Nie). To jest bunt, sprzeciwianie się Bogu. Ta próba ujawniła, że nie masz prawdziwego zaufania do Boga, że nie jesteś Mu prawdziwie podporządkowany i nie wierzysz w Jego suwerenną władzę nad wszystkim. Mówisz: „Skoro się boję, to mam prawo wybrać, że nie pojadę. Skoro moje życie jest w niebezpieczeństwie, mogę odmówić. Nie muszę przyjmować tego zadania i mogę wybrać własną ścieżkę. Mogą przepełniać mnie skargi i narzekania”. Cóż to za zaufanie? To nie jest żadne zaufanie. Bez względu na to, jakie wzniosłe slogany intonujesz, to czy przyniosą one jakikolwiek skutek? Żadnego. Czy twoje przysięgi przyniosą jakiś skutek? Czy gdyby inni ludzie omówili z tobą prawdę i starali się przekonać cię, to zdałoby się to na cokolwiek? (Nie). Nawet gdybyś dał im się przekonać i niechętnie wrócił do ojczyzny, to czy byłoby to prawdziwe podporządkowanie? Nie takiego podporządkowania Bóg od ciebie oczekuje. Jeśli pojedziesz niechętnie, to pojedziesz na próżno. Bóg nie wykona w tobie dzieła i nic na tym nie zyskasz. Bóg do niczego ludzi nie zmusza. Musisz chcieć sam. Jeśli nie chcesz jechać, próbujesz znaleźć trzecią drogę i cały czas szukasz ucieczki albo możliwości odmowy i uchylenia się od wykonania tego zadania, to nie musisz jechać. Gdy twoja postawa będzie wystarczająco dojrzała i będziesz miał takie zaufanie, sam się zgłosisz do wyjazdu i powiesz: „Pojadę nawet jeśli nikt inny nie chce. Tym razem naprawdę się nie boję i zaryzykuję życiem! Czyż życie nie jest darem od Boga? Dlaczego mam się bać szatana? To tylko zabawka w rękach Boga i wcale się go nie boję! Jeśli mnie nie aresztują, to dzięki Bożej łasce i Bożemu miłosierdziu. Jeśli zaś zdarzy się, że zostanę aresztowany, to dlatego, że Bóg na to pozwolił. Nawet jeśli miałbym umrzeć w więzieniu, to i tak muszę nieść świadectwo o Bogu! Muszę mieć w sobie tę determinację – powierzę swoje życie Bogu. Wszystko, co zrozumiałem, czego doświadczyłem i dowiedziałem się w życiu, będę omawiał z tymi braćmi i siostrami, którym brak zrozumienia i wiedzy. Dzięki temu oni będą mogli zyskać takie samo zaufanie i taką samą determinację jak ja i będą mogli przyjść przed oblicze Boga i nieść świadectwo o Nim. Muszę mieć wzgląd na Boże intencje i wziąć na swoje barki to ciężkie brzemię. Chociaż niesienie go wiąże się z ryzykiem i poświęceniem mojego życia, ja się nie boję. Nie myślę już o sobie; mam Boga, moje życie jest w Jego rękach, a ja z chęcią podporządkuję się Jego rozporządzeniom i ustaleniom”. Gdy tam wrócisz, będziesz musiał cierpieć w tamtejszych warunkach. Być może szybko się zestarzejesz, włosy ci posiwieją, a twarz pokryje się zmarszczkami. Możesz zachorować, zostać aresztowany i paść ofiarą prześladowań, a nawet znaleźć się w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Jak powinieneś podejść do tych problemów? Po raz kolejny wiąże się to z prawdziwym zaufaniem. Niektórzy ludzie w przypływie determinacji są w stanie powrócić do ojczyzny, ale co zrobią, gdy po powrocie staną w obliczu tych trudności? Musisz podjąć wielkie ryzyko i wierzyć w suwerenną władzę Boga. Nawet jeśli widać będzie, że trochę się zestarzałeś, lub jeśli zapadniesz na jakąś drobną chorobę, to są to sprawy błahe. Jeśli natomiast zgrzeszysz przeciwko Bogu i odmówisz przyjęcia powierzonego przez Niego zadania, to stracisz w tym życiu szansę na bycie udoskonalonym przez Boga. Jeśli zgrzeszysz przeciwko Bogu i odmówisz przyjęcia powierzonego przez Niego zadania, będzie to wieczna skaza na twoim życiu! Zaprzepaszczenie tej szansy jest czymś, czego nie może zrekompensować żadna liczba lat twojej młodości. Jaki jest pożytek z posiadania zdrowego i silnego ciała? Na co komu ładna twarz i dobra figura? Nawet gdybyś dożył osiemdziesiątki i wciąż miałbyś bystry umysł, ale nie rozumiałbyś znaczenia choćby jednego zdania wypowiedzianego przez Boga, to czy nie byłoby to żałosne? Byłoby to wyjątkowo żałosne! Jaka jest więc najważniejsza i najcenniejsza rzecz, którą ludzie muszą zdobyć, gdy przychodzą przed oblicze Boga? Jest nią autentyczna wiara w Boga. Bez względu na to, co cię spotka, jeśli najpierw się podporządkujesz, to nawet gdy masz wówczas pewne błędne wyobrażenia na temat Boga lub nie do końca rozumiesz, dlaczego Bóg postępuje w ten sposób, nie będziesz zniechęcony i słaby. Jak powiedział Piotr: „Nawet gdyby Bóg bawił się ludźmi jak z zabawkami, na cóż mieliby się skarżyć?”. Jeśli brak ci nawet tej odrobiny zaufania, to czy mógłbyś tak się podporządkować jak Piotr? Bardzo często to, co Bóg ci robi, jest właściwe i rozsądne, zgodne z twoją postawą oraz twoimi wyobrażeniami i pojęciami. Bóg działa stosownie do twojej postawy. Jeśli nadal nie potrafisz tego zaakceptować, to czy jesteś w stanie osiągnąć podporządkowanie Piotra? To niemożliwe. Toteż musisz zmierzać w tym kierunku i do tego celu. Tylko wtedy możesz osiągnąć autentyczną wiarę w Boga.

Czy ludzie są w stanie podporządkować się Bogu, jeśli brak im autentycznej wiary? Trudno powiedzieć. Jedynie posiadając prawdziwe zaufanie do Boga, ludzie mogą Mu się autentycznie podporządkować. Tak właśnie jest. Jeśli nie okażesz autentycznego podporządkowania Bogu, nie będziesz miał więcej okazji do tego, by otrzymać Jego oświecenie i przewodnictwo ani zostać przez Niego udoskonalony. Odpychasz wszystkie szanse na to, by Bóg mógł cię udoskonalić. Nie chcesz ich. Odrzucasz je, unikasz ich i cały czas się od nich wymigujesz. Zawsze wybierasz warunki, w których masz zagwarantowaną wygodę ciała i nie doznajesz cierpienia. To jest problem! Nie jesteś w stanie doświadczyć dzieła Bożego. Nie możesz doświadczyć Bożego przewodnictwa, Bożego przywództwa ani Bożej ochrony. Nie potrafisz dostrzec czynów Boga. W rezultacie nie zyskasz prawdy ani prawdziwego zaufania – nie zyskasz nic! Jeśli nie możesz posiąść prawdy ani sprawić, by słowo Boże stało się twoim życiem, czy możesz zostać pozyskany przez Boga? Zdecydowanie nie. Co przede wszystkim zamierzasz zyskać poprzez bycie oświecanym, prowadzonym i udoskonalanym przez Boga? Zyskujesz prawdę i słowo Boże. Znaczy to, że słowo Boże staje się twoją rzeczywistością, źródłem twojego życia oraz zasadą, podstawą i kryterium twoich działań. Co urzeczywistniasz, gdy tak się dzieje? Wciąż skażone usposobienie? (Nie). Czy Bóg powie do ciebie: „Odejdź ode mnie, szatanie”? (Nie). A co powie? Jak Bóg zdefiniował Hioba? (Jako kogoś, kto boi się Boga i unika zła, jako doskonałego człowieka). Przytoczenie tych słów tutaj jest na miejscu. Jeśli chcecie zdobyć ten tytuł, który Bóg nadał Hiobowi, jeśli chcecie być tak definiowani, to czy będzie to łatwe? (Nie). Nie jest to łatwe. Musisz we wszystkim zadowalać Boże serce, wszędzie szukać Bożych intencji, postępować zgodnie z nimi i podporządkować się Bożym rozporządzeniom oraz ustaleniom. Jeśli jedynie powiesz, że się im podporządkujesz, ale potem będziesz próbował przeanalizować, dlaczego napotykasz pewne okoliczności, pewnych ludzi i pewne zdarzenia, będziesz narzekać, błędnie rozumieć Boga i Jego intencje, to będzie to dla Boga bardzo przykre! Jeśli nie chcesz Boga, to Bóg nie będzie chciał ciebie. Nie będziecie mieli ze sobą nic wspólnego. Gdyby sprawy miały się tak potoczyć, czy nie byłby to problem? Skoro nie chcesz być Bożą istotą stworzoną, Bóg nie będzie twoim Najwyższym Władcą ani twoim Bogiem. Jak Bóg cię na koniec zdefiniuje? „Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość”. Czy chcecie, aby powiedziano o was takie słowa? (Nie). Co oznaczałoby wypowiedzenie takich słów na wasz temat? (To, że zostaliśmy potępieni, wyeliminowani i ukarani przez Boga). To przecież nic dobrego! Potępienie i wyeliminowanie przez Boga jest wszakże zupełnie czymś innym niż potępienie przez jakiegoś przywódcę czy jakąś osobę posiadającą władzę – mowa tu o Bogu! Bóg daje ci życie i je podtrzymuje. Teraz, kiedy Bóg cię nie chce, czy możesz dalej żyć? (Nie). Co to znaczy? Otóż oznacza to twój ostateczny wynik, a nie jest to nic dobrego. To nie jest dobry znak. Kiedy mówię, że ktoś boi się Boga i unika zła oraz jest doskonałym człowiekiem, to wtedy jest to dobry znak i na takiego kogoś z pewnością spłyną Boże błogosławieństwa. Jak powinniście rozumieć słowa, za pomocą których Bóg ocenił Hioba? Jeśli myślisz o tym, co Hiob jadł, jak się ubierał, w jaki sposób chodził i jaki miał temperament, a następnie próbujesz to wszystko naśladować, to zabierasz się do tego od złej strony. Musisz to szybko przemyśleć i poszukać odpowiedzi: „Jak Hiob tego dokonał? Co urzeczywistniał, żeby uzyskać Bożą aprobatę? Bóg powiedział, że Hiob bał się Boga i unikał zła, że był doskonałym człowiekiem. To wielka sprawa. Sam Bóg to powiedział. Muszę pójść za przykładem Hioba, poszukać ścieżki bojaźni Bożej i unikania zła oraz postarać się samemu zostać człowiekiem, który boi się Boga i unika zła. Dzięki temu Bóg mnie pochwali i również mnie określi tym mianem. Chcę być doskonałym człowiekiem w oczach Boga”. Takie myślenie jest zgodne z Bożymi intencjami.
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Jedynie znajomość sześciu rodzajów zepsutego usposobienia oznacza prawdziwe samopoznanie

Jaki jest cel ludzkiej wiary w Boga? (Zostać zbawionym). Zbawienie jest odwiecznym motywem wiary w Boga. Jak zatem można osiągnąć zbawienie? (Dążąc do prawdy i przez cały czas żyjąc przed obliczem Boga). To jeden z rodzajów praktyki. Co można zyskać, żyjąc przez cały czas przed obliczem Boga? Jaki jest tego cel? (Zbudowanie normalnej relacji z Bogiem). (Bogobojność, wystrzeganie się zła, zrozumienie prawdy i osiągnięcie prawdziwego poznania Boga). Co jeszcze? (Poszukiwanie prawdy i uczynienie prawdy swoim życiem). To są duchowe frazy, które często padają w kazaniach. Co jeszcze? (Doświadczenie tego, że Bóg nas przycina, jak również Jego sądu i karcenia, Jego prób i uszlachetniania, aby dojść do refleksji nad sobą i samopoznania, a także poszukiwanie prawdy podczas tego procesu, by pozbyć się zepsutych skłonności oraz osiągnąć prawdziwe poznanie Boga i na koniec stać się kimś, kto posiada prawdę i człowieczeństwo). Wygląda na to, że wiele zrozumieliście podczas tych ostatnich kilku lat, słuchając kazań. Czy zatem jesteście w stanie wykorzystać to, co rozumiecie, w praktyce, by rozwiązać pewne rzeczywiste problemy i trudności? Czy można szybko rozwiązać takie problemy jak na przykład niepoprawne myśli i koncepcje, pojawiające się od czasu do czasu zniechęcenie i słabość czy pewne kwestie związane z pojęciami i wyobrażeniami? Być może niektórym ludziom uda się rozwiązać kilka drobnych problemów, mogą mieć jednak trudności przy poważnych problemach wynikających z fundamentalnych przyczyn. Czy w oparciu o wasz obecny poziom zrozumienia prawd bylibyście w stanie wytrwać niewzruszenie, gdyby przyszło wam stawić czoła takim samym próbom, jakie przeszedł Hiob? (Chcielibyśmy wytrwać niewzruszenie, ale nie wiemy, jaka byłaby nasza prawdziwa postawa, gdyby coś naprawdę nam się przydarzyło). Ale nawet jeśli nic wam się nie przydarzyło, czy nie powinniście wiedzieć, jaką rzeczywiście macie postawę? Niewiedza w tym względzie jest bardzo niebezpieczna! Czy wiecie, jakie są praktyczne aspekty tych często powtarzanych duchowych fraz i utartych zwrotów? Czy rozumiecie, co naprawdę wynika z każdego z tych wyrażeń? Czy pojmujecie zawartą w nich prawdę? Jeśli to wiesz i doświadczyłeś tych rzeczy, jest to dowód, że rozumiesz prawdę. Ale jeżeli jesteś tylko w stanie powtórzyć kilka duchowych powiedzeń i zwrotów, jednak gdy faktycznie czegoś doświadczasz, nie potrafisz z nich skorzystać i nie mogą one rozwiązać twoich problemów, dowodzi to, że po wielu latach wiary w Boga wciąż nie rozumiesz prawdy i nie masz żadnych realnych doświadczeń. Co wynika z tego, że tak mówię? Ludzie, którzy zaszli tak daleko w swojej wierze w Boga, pojmują trochę więcej prawdy niż wyznawcy religii lub niewierzący, rozumieją niektóre wizje Bożego dzieła i są w stanie przestrzegać kilku regulaminowych zasad. Można powiedzieć, że do pewnego stopnia rozumieją i doceniają Bożą suwerenną władzę i mają nieco prawdziwego jej pojmowania. Czy jednak przez to zmieniło się ich usposobienie życiowe? Ogólnie rzecz biorąc, każdy z was jest w stanie coś powiedzieć o często powtarzanych prawdach dotyczących wizji: o wizjach Bożego dzieła, o celu Bożego dzieła i o Bożych intencjach dotyczących ludzkości; wiedza, o której mówicie, znacznie przewyższa wiedzę wyznawców religii, ale czy to wszystko może doprowadzić do zmiany – choćby częściowej – waszego usposobienia? Czy jesteście w stanie to ocenić? Ma to kluczowe znaczenie.

Niedawne omówienie dotyczyło tego, jak dokładnie poznać Boga na ziemi, jak wchodzić z Nim w interakcje i jak stworzyć normalną relację z Bogiem. Czy nie są to niezmiernie praktyczne pytania? Wszystkie te prawdy mają związek z aspektem praktyki, a celem ich omawiania jest to, by przekazać ludziom, jak należy wierzyć w Boga, jak wchodzić z Nim w interakcje i jak budować normalną relację z Bogiem w codziennym życiu. Co się tyczy prawd związanych z praktyką, czy wszystkie prawdy, które usłyszeliście, zrozumieliście i jesteście w stanie wprowadzić w życie, mogą zmienić wasze usposobienie? Czy można powiedzieć, że jeśli ludzie wprowadzają w ten sposób prawdę w życie i rzeczywiście próbują to osiągnąć, to praktykują prawdę, a jeśli te prawdy stały się ich rzeczywistością, to mogą oni osiągnąć zmiany w swoim usposobieniu? (Można tak powiedzieć). Wielu ludzi jest ślepych na to, czym są zmiany usposobienia. Uważają, że o zmianie usposobienia świadczy umiejętność powtórzenia licznych duchowych doktryn i zrozumienie wielu prawd. To błędny pogląd. Zrozumienie prawdy dzieli od wprowadzenia jej w życie, a następnie zmiany usposobienia, długi proces doświadczenia życiowego. Jak rozumiecie zmiany usposobienia? Czy w całym waszym dotychczasowym doświadczeniu wasze usposobienie życiowe przeszło jakieś zmiany? Możecie nie mieć wglądu w te rzeczy, jest to bardzo problematyczne. Słowo „zmiana” w „zmianach usposobienia” nie jest zbyt trudne do zrozumienia, a co to jest „usposobienie”? (Prawo ludzkiej egzystencji, trucizna szatana). Co jeszcze? (To, co jest w człowieku naturalne, co zawiera się w jego życioistocie). Wciąż odwołujecie się do duchowej terminologii, ale to tylko doktryny i zarysy bez żadnych szczegółów. Nie jest to zrozumienie istoty prawdy. Często mówimy o zmianach usposobienia; od chwili, gdy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, te tematy są wciąż poruszane, czy to na zgromadzeniach, czy w kazaniach; są to rzeczy, nad którymi ludzie powinni się zastanawiać, kiedy wierzą w Boga. Ale jeśli chodzi o to, czym dokładnie są zmiany usposobienia, czy nastąpiła zmiana w ich własnym usposobieniu i czy taką zmianę w ogóle można osiągnąć – wielu ludzi nie ma pojęcia o tych sprawach, nigdy się nad nimi nie zastanawiało ani nie wie, od czego zacząć. Czym jest usposobienie? To zasadnicza kwestia. Kiedy już to zrozumiecie, będziecie z grubsza rozumieli pytania takie jak: czy twoje usposobienie się zmieniło, w jakim stopniu się ono zmieniło, ile było takich zmian i czy twoje usposobienie zmieniało się po pewnych doświadczeniach. Aby rozmawiać o zmianach usposobienia, najpierw musicie wiedzieć, czym jest usposobienie. Każdy zna słowo „usposobienie”, nikomu nie jest obce, ludzie jednak nie wiedzą, czym ono jest. Nie da się tego klarownie wyjaśnić w kilku zaledwie słowach i nie można zdefiniować tego jak zwykłego rzeczownika, ponieważ jest to zbyt abstrakcyjne i trudne do zrozumienia. Podam przykład, który pozwoli wam to zrozumieć. I owce, i wilki to zwierzęta. Owce jedzą trawę, a wilki mięso. Decyduje o tym ich natura. Gdyby pewnego dnia owce zaczęły jeść mięso, a wilki trawę, czy ich natura by się zmieniła? (Nie). Kiedy owca nie ma trawy do jedzenia i jest wygłodzona, to zje mięso, jeśli je dostanie, ale nadal będzie wobec ciebie bardzo uległa. To jest usposobienie, naturoistota owcy. W czym przejawia się uległość owcy? (Nie atakuje ludzi). Zgadza się – to jest uległe usposobienie. Owca przejawia potulne i posłuszne usposobienie. Nie jest okrutna, lecz potulna i łagodna. Wilki są inne. Usposobienie wilka jest okrutne, zjada on wszelkie małe zwierzęta. Spotkanie z głodnym wilkiem jest bardzo niebezpieczne: może próbować cię zjeść, nawet jeśli go nie sprowokujesz. Usposobienie wilka nie jest potulne ani łagodne, lecz okrutne i gwałtowne, bez odrobiny współczucia ani litości. Takie jest usposobienie wilka. Usposobienie wilków i owiec reprezentuje ich naturoistotę. Dlaczego to mówię? Ponieważ to, co się w nich przejawia, uwidacznia się w naturalny sposób, niezależnie od kontekstu, bez ludzkiego podżegania czy udziału; przejawia się to naturalnie, bez dodatkowego udziału człowieka. Brutalność i okrucieństwo wilków nie są sprowokowane przez ludzi, ani też łagodność i uległość owiec nie zostały im przez ludzi wpojone; wilki i owce takie się urodziły, te cechy przejawiają się w nich naturalnie, stanowią ich istotę. To jest usposobienie. Czy ten przykład pozwala wam w pewnym stopniu zrozumieć, czym jest usposobienie? (Tak). To nie jest kwestia teoretyczna, nie próbujemy tu zdefiniować jakiegoś rzeczownika. Jest w tym prawda. Jaka zatem kryje się w tym prawda? Ludzkie usposobienie ma związek z ludzką naturą. Ludzkie usposobienie i ludzka natura są z szatana, przeciwne i wrogie Bogu. Jeśli ludzie nie otrzymają Bożego zbawienia i się nie zmienią, to będą urzeczywistniać i naturalnie przejawiać jedynie rzeczy złe, negatywne i naruszające prawdę – nie ma co do tego żadnych wątpliwości.

Mówiliśmy właśnie o usposobieniu owiec i wilków. To dwa zupełnie różne zwierzęta: każde z nich ma własne skłonności i przejawia pewne cechy. Ale jaki to ma związek z ludzkim usposobieniem? Próbując określić, czym dokładnie jest ludzkie usposobienie w świetle tego przykładu, jakie istnieją rodzaje zepsutego usposobienia? (Ogólnie mówiąc, możemy rozpoznać, jakie ktoś ma usposobienie, wchodząc z tą osobą w kontakt. Na przykład, rozmawiając z kimś, możemy odnieść wrażenie, że owija w bawełnę i mówi niejasno, przez co inni nie wiedzą, co naprawdę ma na myśli, a to oznacza, że taka osoba ma podstępne usposobienie. Można uzyskać ogólny obraz na podstawie tego, co człowiek zwykle mówi i robi, na podstawie jego postępowania i zachowania). W kontakcie z ludźmi można dostrzec pewne problemy z usposobieniem. Wygląda na to, że omówienie powyższego przykładu dało wam ogólne pojęcie o tym, czym są skłonności. Jakie zatem skażone skłonności mają wszyscy ludzie? Jakich skłonności ludzie nie są świadomi i nie są w stanie ich odczuć, a jednak niewątpliwie są one skażone? Powiedzmy na przykład, że niektórzy ludzie są bardzo uczuciowi, a Bóg mówi: „Jesteś bardzo uczuciowy. Gdy chodzi o kogoś, kogo lubisz lub o członka twojej rodziny, to bez względu na to, kto stara się zrozumieć jego sytuację lub co naprawdę się dzieje, nie zdradzisz niczego na jego temat i wciąż będziesz go krył. To jest uczuciowość”. Ktoś taki słyszy to i rozumie, uznaje za fakt i przyjmuje do wiadomości. Uznaje, że słowa Boga są słuszne, że słowa Boga są prawdą i dziękuje Bogu, że to przed nim obnażył. Czy można na tej podstawie określić jego usposobienie? Czy jest jasne, że przyjmuje prawdę, uznaje fakty, nie stawia oporu i podporządkowuje się? (Nie. To zależy, jak się zachowuje w obliczu problemów i czy jego słowa pokrywają się z uczynkami). Całkiem blisko. W danej chwili przyjmuje to, ale później, kiedy znów przydarza mu się podobna sytuacja, jego zachowanie się nie zmienia. To pokazuje jeden rodzaj usposobienia. Jakie to usposobienie? W danej chwili ten człowiek słuchał, potem się zastanowił i powiedział sobie: „Jak mogłem po wysłuchaniu tylu kazań nie zdawać sobie sprawy, że jestem uczuciowy? Jestem uczuciowy, ale kto taki nie jest? Jeśli ja nie będę krył mojej rodziny i bliskich mi osób, kto to zrobi? Nawet zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób”. W gruncie rzeczy tak właśnie myśli. Kiedy nadchodzi czas działania, to, co myśli i planuje w sercu, a także jego stosunek do słów Bożych, zależą od jego usposobienia. Jaka jest jego postawa? „Bóg może powiedzieć i obnażyć, co tylko zechce, a ja, stojąc przed Jego obliczem, przyjmę wszystko, co powinienem przyjąć, ale podjąłem już decyzję i nie mam zamiaru pozbywać się swoich uczuć”. Czy to jest właśnie jego usposobienie? Jego usposobienie się ukazało i jego prawdziwa twarz została odsłonięta, prawda? Czy jest to ktoś, kto akceptuje prawdę? (Nie). Więc co to jest? To jest krnąbrność. Przed Bogiem tacy ludzie mówią „amen” i udają akceptację, ale ich serca pozostają niewzruszone. Nie traktują słów Boga poważnie, nie uważają ich za prawdę, a tym bardziej nie wprowadzają w życie jako prawdy. To jeden z rodzajów usposobienia, prawda? I czy takie usposobienie nie ujawnia pewnego rodzaju natury? (Tak). Jaka jest więc istota tego rodzaju usposobienia? Czy to nieustępliwość? (Tak). Nieustępliwość to jeden z rodzajów ludzkiego usposobienia i można ją znaleźć we wszystkich ludziach. Dlaczego mówię, że jest to usposobienie? To coś, co wypływa z ludzkiej naturoistoty. Nie musisz o tym myśleć, inni nie muszą cię tego uczyć czy pracować nad twoim sposobem myślenia ani szatan nie musi cię wprowadzać w błąd; przejawia się to w tobie naturalnie, wypływa z twojej natury. Niektórzy ludzie, cokolwiek złego robią, zawsze obwiniają o to szatana. Zawsze mówią: „To szatan włożył mi do głowy tę myśl, szatan kazał mi to zrobić”. Zrzucają wszystko, co złe, na szatana i nigdy nie przyznają się do problemów we własnej naturze. Czy to jest właściwe? Czy nie zostałeś głęboko skażony przez szatana? Jeśli się do tego nie przyznajesz, to jak to jest, że przejawia się w tobie szatańskie usposobienie? Oczywiście są też chwile, kiedy szatan powoduje zamęt, na przykład wtedy, kiedy jakiś zły człowiek lub antychryst prowadzi ludzi na manowce i nakłania do czegoś albo kiedy zły duch działa, podsuwając im myśli – ale to tylko wyjątki; przeważnie ludzie kierują się swoją szatańską naturą i przejawiają wszelkiego rodzaju zepsute skłonności. Kiedy ludzie działają zgodnie z własnymi upodobaniami i skłonnościami, kiedy robią coś własnymi środkami, według własnych pojęć i wyobrażeń, wtedy kierują się w życiu własnymi zepsutymi skłonnościami, a tym samym własną naturą. To są bezdyskusyjne fakty. Kiedy ludźmi rządzi ich szatańska natura, kiedy żyją według swojej szatańskiej natury, wszystko, co się w nich przejawia, to ich własne zepsute usposobienie; nie można tego zrzucić na szatana, nie można powiedzieć, że są to myśli wysyłane przez szatana. Ponieważ ludzie zostali głęboko skażeni, są z szatana, a ponieważ ludzie nie różnią się od szatana i są żywymi demonami, żywymi szatanami, nie wolno ci zrzucać na szatana wszystkich szatańskich cech, które się w tobie przejawiają. Nie jesteś lepszy od szatana, to jest twoje własne zepsute usposobienie.

Jaki jest stan wewnętrzny ludzi, którzy mają nieustępliwe usposobienie? Przede wszystkim są uparci i zadufani w sobie. Zawsze trzymają się własnych pomysłów, zawsze uważają, że to, co mówią, jest słuszne, są całkowicie nieelastyczni i wszystko wiedzą lepiej. To jest postawa nieustępliwości. Są jak płyta, która się zacięła, nikogo nie słuchają, pozostają zafiksowani na jednym kierunku działania, upierając się przy nim, bez względu na to, czy jest słuszny, czy nie; jest w tym pewien brak skruchy. Jak mówi powiedzenie: „Martwe świnie nie boją się wrzątku”. Ludzie doskonale wiedzą, co należy robić, a jednak tego nie robią, z uporem odmawiają przyjęcia prawdy. Jest to jeden z rodzajów usposobienia: nieustępliwość. W jakich sytuacjach przejawiacie nieustępliwe usposobienie? Czy często jesteście nieustępliwi? (Tak). Bardzo często! A ponieważ nieustępliwość jest twoim usposobieniem, towarzyszy ci ona w każdej sekundzie każdego dnia twojego istnienia. Nieustępliwość sprawia, że ludzie nie są w stanie stanąć przed obliczem Boga, przyjąć prawdy i wejść w prawdorzeczywistość. A jeśli nie jesteś w stanie wejść w prawdorzeczywistość, czy w tym aspekcie twojego usposobienia może zajść zmiana? Tylko z wielkim trudem. Czy zaszła jakaś zmiana w tym nieustępliwym aspekcie waszego usposobienia? I jak wielka była ta zmiana? Powiedzmy na przykład, że kiedyś byłeś skrajnie uparty, ale teraz zaszła w tobie niewielka zmiana: kiedy napotykasz jakiś problem, masz odrobinę sumienia i mówisz sobie: „W tej sprawie muszę trochę popraktykować prawdę. Ponieważ Bóg obnażył nieustępliwe usposobienie – a ja o tym usłyszałem i teraz już to wiem – to muszę się zmienić. W przeszłości, kiedy kilkakrotnie napotykałem tego rodzaju problemy, szedłem za głosem ciała i ponosiłem porażkę; nie jestem z tego zadowolony. Tym razem muszę praktykować prawdę”. Z taką determinacją praktykowanie prawdy jest możliwe i to już jest zmiana. Kiedy przez jakiś czas masz takie doświadczenia i jesteś w stanie praktykować więcej prawd, zmiany stają się większe, a twoje buntownicze i nieustępliwe skłonności przejawiają się w coraz mniejszym stopniu, czy to oznacza, że w twoim usposobieniu życiowym zaszła zmiana? Jeśli twoje buntownicze usposobienie wyraźnie osłabło, a wzrosło twoje podporządkowanie się Bogu, oznacza to, że nastąpiła w tobie prawdziwa zmiana. Do jakiego więc stopnia musisz się zmienić, żeby prawdziwie się podporządkować? Odniesiesz sukces, gdy nie będzie w tobie nawet cienia nieustępliwości, lecz tylko podporządkowanie. To jest powolny proces. Zmiany w usposobieniu nie zachodzą z dnia na dzień, wymagają dłuższych okresów doświadczenia, może nawet całego życia. Czasami trzeba przecierpieć liczne trudności, tak wielkie, że przypominają umieranie i ponowny powrót do życia, bardziej bolesne i trudniejsze niż zeskrobywanie trucizny z kości. Na ile zatem zmieniło się wasze nieustępliwe usposobienie? Czy jesteście w stanie to ocenić? (Wcześniej byłem przekonany, że pewne rzeczy należy robić w określony sposób. Kiedy ludzie przedstawiali inny punkt widzenia, nie słuchałem i dopiero poważne niepowodzenia mnie otrzeźwiły. Teraz jest ze mną trochę lepiej. Gdy ludzie przedstawiają odmienne poglądy, czuję opór, ale później jestem w stanie przyjąć niektóre rzeczy z tego, co powiedzieli). Modyfikacja podejścia to inny rodzaj zmiany; oznacza ona, że nastąpiła niewielka zmiana. Nie jest już tak jak wcześniej, kiedy wiedziałeś, że druga osoba ma rację, ale odrzucałeś jej zdanie i nie chciałeś go przyjąć, wciąż trzymając się własnych inklinacji; teraz tak nie jest. W twoim podejściu już nastąpił zwrot. Jak duża zmiana w tobie nastąpiła? To nie jest nawet dziesięć procent. Zmiana o dziesięć procent oznacza, że po tym, jak ta druga osoba przedstawiła swój odmienny punkt widzenia, przynajmniej nie czujesz żadnego sprzeciwu ani nie masz ochoty stawiać oporu; masz normalne podejście. Choć w sercu wciąż się nie zgadzasz, to nie masz nieustępliwej postawy, możesz o tym porozmawiać z tą osobą, praktykując, okazujesz pewne podporządkowanie i nie robisz wszystkiego wyłącznie według własnych koncepcji. Później zdarzają się chwile, kiedy trzymasz się własnych pomysłów, jak również takie, kiedy jesteś w stanie zaakceptować to, co mówią inni ludzie. Zmiany w usposobieniu wahają się w jedną i w drugą stronę. Musisz doświadczyć niezliczonych regresów, aby osiągnąć niewielką zmianę, i niezliczonych porażek, aby odnieść sukces, dlatego nie jest łatwo zmienić swoje usposobienie bez kilku lat prób i uszlachetniania. Czasami, gdy ludzie są w dobrym nastroju, potrafią przyjąć to, że inni mają rację, ale kiedy czują się przygnębieni, nie szukają prawdy. Czy to wszystkiego nie opóźnia? Czasami, gdy nie dogadujesz się dobrze ze swoim partnerem, nie szukasz prawdozasad i żyjesz według filozofii szatana. Czasami, gdy współpracujesz z innymi, którzy mają lepszy charakter niż ty i są lepsi od ciebie, czujesz się przez nich ograniczany i nie masz odwagi przestrzegać zasad w obliczu problemów. Czasami to ty jesteś lepszy od swojego partnera, który zachowuje się głupio, a ty patrzysz na niego z góry i nie masz ochoty omawiać z nim prawdy. Czasami chciałbyś praktykować prawdę, ale jesteś ograniczany przez cielesne uczucia. Czasami pożądasz cielesnych przyjemności i chociaż bardzo tego pragniesz, nie jesteś w stanie przeciwstawić się ciału. Czasami słuchasz kazania i rozumiesz prawdę, jednak nie jesteś w stanie wprowadzić jej w życie. Czy łatwo jest rozwiązać te problemy? Nie jest łatwo rozwiązać je samodzielnie. Bóg może jedynie poddawać ludzi próbom i uszlachetnianiu, sprawiając, że bardzo cierpią i bez prawdy w końcu czują w sobie pustkę, tak jakby nie mogli żyć bez prawdy. To uszlachetnia ludzi, by mogli rozwinąć wiarę; dzięki temu czują, że muszą dążyć do prawdy, że ich serce nie zazna spokoju, dopóki nie wprowadzą prawdy w życie, i że będą doświadczać wielkich cierpień, jeśli nie będą umieli podporządkować się Bogu. Taki efekt uzyskuje się dzięki próbom i uszlachetnianiu. Oto jak trudne są zmiany w usposobieniu. Dlaczego mówię wam, że nie są łatwe? Może dlatego, że nie boję się, iż narośnie w was zniechęcenie? Chcę wam przez to powiedzieć, jak ważne są zmiany w usposobieniu. Chciałbym, abyście wszyscy zwrócili na to uwagę i przestali podążać za tymi nierealistycznymi, obłudnymi obrazami fałszywej duchowości, abyście przestali nieustannie podążać za tymi wydumanymi duchowymi doktrynami, praktykami i regułami; to wam tylko zaszkodzi, nie przyniesie żadnej korzyści.

Omówiliśmy przed chwilą jeden aspekt usposobienia: nieustępliwość. Nieustępliwość to postawa, która często ukryta jest w głębi ludzkich serc. Zwykle nie widać jej na zewnątrz, ale kiedy już zaznacza się wyraźnie, łatwo ją zauważyć i wtedy ludzie mówią: „On jest krnąbrny! W ogóle nie przyjmuje prawdy – jest taki nieustępliwy!”. Osoby o nieustępliwym usposobieniu fiksują się na jednym podejściu, trzymają się tylko jednego i nigdy nie odpuszczają. Czy jest to więc jedyna strona ludzkiego usposobienia? Oczywiście, że nie – istnieje również wiele innych. Sprawdźmy, czy potraficie odgadnąć, jaki rodzaj usposobienia opiszę w następnej kolejności. Niektórzy ludzie mówią: „W domu Bożym nie podporządkowuję się nikomu oprócz Boga, bo tylko Bóg ma prawdę; ludzie nie mają prawdy, mają zepsute skłonności, nie można polegać na niczym, co mówią, więc podporządkowuję się tylko Bogu”. Czy mają rację, mówiąc tak? (Nie). Dlaczego nie? Jakie to jest usposobienie? (Aroganckie i zarozumiałe). (Usposobienie szatana, archanioła). To jest aroganckie usposobienie. Nie powtarzajcie wiecznie, że to usposobienie szatana czy usposobienie archanioła, określanie tego w taki sposób jest zbyt szerokie, jest niejasne i trudne do zrozumienia dla ludzi. Lepiej powiedzieć bardziej konkretnie, że jest to aroganckie usposobienie. Rzecz jasna, nie jest to jedyny rodzaj usposobienia przejawiany przez takich ludzi, ale chodzi o to, że aroganckie usposobienie przejawia się w oczywisty sposób. Jeśli powiemy, że jest to aroganckie usposobienie, ludzie łatwo to zrozumieją, więc taki sposób mówienia o tym jest najbardziej odpowiedni. Niektórzy ludzie mają jakieś umiejętności, pewne talenty, drobne zdolności i dokonali kilku uczynków na rzecz kościoła. Tacy ludzie myślą: „Wasza wiara w Boga polega na tym, że przez cały dzień czytacie, przepisujecie, piszecie i zapamiętujecie słowo Boże niczym uduchowione osoby. Jaki to ma sens? Czy umiecie zrobić coś konkretnego? Jak możecie twierdzić, że jesteście uduchowieni, skoro nic nie robicie? Nie macie żadnego życia. Ja mam życie i wszystko, co robię, jest prawdziwe”. Co to za usposobienie? Mają pewne szczególne umiejętności, jakieś talenty, potrafią zrobić coś dobrego i uważają, że to jest życie. W rezultacie nikogo nie słuchają, nikogo nie boją się pouczać, na wszystkich patrzą z góry – czy to jest arogancja? (Tak). To jest arogancja. W jakich okolicznościach ludzie zwykle przejawiają arogancję? (Kiedy mają jakieś talenty lub szczególne umiejętności, kiedy potrafią się zajmować praktycznymi sprawami, kiedy mają kartę przetargową w postaci zasług). To jeden rodzaj sytuacji. Czy zatem ludzie, którzy nie są utalentowani lub nie mają żadnych szczególnych umiejętności, nie są aroganccy? (Oni też są aroganccy). Człowiek, o jakim właśnie mówiliśmy, często stwierdza: „Nie podporządkowuję się nikomu prócz Boga” i słysząc to, ludzie myślą sobie: „Jakże ten człowiek podporządkował się prawdzie! Nie podporządkowuje się nikomu, lecz tylko prawdzie – ma rację w tym, co mówi!”. W rzeczywistości pod tymi pozornie poprawnymi słowami kryje się pewien rodzaj aroganckiego usposobienia: „Nie podporządkowuję się nikomu prócz Boga” wyraźnie oznacza, że nie podporządkowuje się on nikomu. Pytam was zatem, czy ci, którzy wypowiadają takie słowa, rzeczywiście potrafią podporządkować się Bogu? Za nic nie podporządkują się Bogu. Ci, którzy mogą wypowiedzieć takie słowa, bez wątpienia są największymi arogantami ze wszystkich. Na pozór to, co powiedzieli, wydaje się słuszne, ale w gruncie rzeczy jest to najbardziej przebiegły sposób, w jaki przejawia się aroganckie usposobienie. Używają frazy „prócz Boga”, aby udowodnić, że są rozsądni, ale tak naprawdę przypomina to zakopywanie złota i postawienie na wierzchu tabliczki z napisem „Nie ma tu zakopanego złota”. Czy to nie jest głupie? Jak sądzicie, jakiego rodzaju ludzie są najbardziej aroganccy? Jakie słowa mogą uczynić ich największymi arogantami? Być może słyszeliście już pewne aroganckie wypowiedzi. Czy wiecie, jakie są te najbardziej aroganckie? Czy ktokolwiek ośmiela się powiedzieć: „Nie podporządkowuję się nikomu – nawet Niebu i ziemi, nawet słowom Boga”? Tylko wielki czerwony smok, ten zły diabeł, ośmiela się tak powiedzieć. Czegoś takiego nie powie nikt, kto wierzy w Boga. A jeśli ci, którzy wierzą w Boga, mówią: „Nie podporządkowuję się nikomu prócz Boga”, to niewiele się różnią od wielkiego czerwonego smoka; równają się z pierwszym na świecie, są najbardziej aroganccy ze wszystkich. Wszyscy ludzie są aroganccy, ale jak sądzicie, czy w ich arogancji jest jakaś gradacja? Na czym polega różnica? Wszystkie skażone istoty ludzkie mają aroganckie skłonności, ale istnieją różnice w ich arogancji. Kiedy czyjaś arogancja osiągnie pewien poziom, taki człowiek zupełnie traci rozum. Różnica polega na tym, czy słowa człowieka w ogóle są rozsądne. Niektórzy ludzie są aroganccy, ale pozostało im jeszcze trochę rozumu. Jeśli są w stanie przyjąć prawdę, to wciąż jest dla nich nadzieja na zbawienie. Niektórzy są tak aroganccy, że nie mają rozumu – ich arogancja nie zna granic – i tacy ludzie nigdy nie mogliby przyjąć prawdy. Jeśli ludzie są tak aroganccy, że nie mają rozumu, zupełnie tracą poczucie wstydu i są tylko głupio aroganccy. To są wszystko przejawy i manifestacje aroganckiego usposobienia. Jak ktokolwiek mógłby powiedzieć coś w stylu „Nie podporządkowuję się nikomu prócz Boga”, gdyby nie miał aroganckiego usposobienia? Z pewnością by nie mógł. Niewątpliwie jeśli ktoś ma aroganckie usposobienie, to przejawia arogancję i taka osoba z pewnością będzie mówić i robić rzeczy aroganckie, jakby była pozbawiona rozumu. Niektórzy ludzie mówią: „Nie mam aroganckiego usposobienia, ale te rzeczy się we mnie przejawiają”. Czy takie słowa mają sens? (Nie). Inni mówią: „Nie mogę się powstrzymać. Gdy tylko przestaję mieć się na baczności, wyskakuję z czymś aroganckim”. Czy te słowa mają sens? (Nie). Dlaczego nie? Jaka jest główna przyczyna tego, że tak mówią? (Nieznajomość siebie). Nie – ci ludzie wiedzą, że są aroganccy, ale kiedy słyszą, jak inni z nich kpią: „Jak to możliwe, że jesteś tak arogancki? Jaki masz po temu powód?”, wstydzą się i dlatego mówią takie rzeczy. Ich poczucie dumy nie może tego znieść, szukają pretekstu, aby to ukryć, zamaskować, zamieść pod dywan i zerwać się z haczyka. Dlatego ich słowa nie mają sensu. Kiedy twoje aroganckie usposobienie jeszcze nie przeszło przemiany, jesteś arogancki nawet wtedy, gdy nic nie mówisz. Arogancja jest częścią natury ludzi, kryje się w ich sercach i może się przejawić w każdej chwili. Tak więc dopóki nie zajdzie zmiana usposobienia, ludzie wciąż są aroganccy i zadufani w sobie. Podam przykład. Nowo wybrany przywódca przybywa do kościoła i przekonuje się, że ludzie patrzą na niego bez cienia entuzjazmu na twarzach. W duchu się zastanawia: „Czy nie jestem tu mile widziany? Jestem nowym przywódcą; jak możecie mieć do mnie takie nastawienie? Dlaczego wam nie imponuję? Zostałem wybrany przez braci i siostry, więc moja postawa duchowa jest lepsza od waszej, prawda?”. W efekcie mówi: „Jestem nowym przywódcą. Niektórzy mogą mnie nie zaakceptować, ale to nieistotne. Zróbmy konkurs, żeby się przekonać, kto zapamiętał więcej fragmentów słów Boga i kto potrafi omawiać prawdy wizji. Oddam stanowisko przywódcy każdemu, kto potrafi omawiać prawdy jaśniej niż ja. Co wy na to?”. Co to za taktyka? Kiedy ludzie traktują go obojętnie, jest niezadowolony, chce zadać im cierpienie i zemścić się na nich; a teraz, kiedy został przywódcą, chce zdominować innych i znaleźć się na szczycie. Co to za usposobienie? (Arogancja). A czy aroganckiego usposobienia łatwo się pozbyć? (Nie). Aroganckie skłonności przejawiają się w ludziach bardzo często. Niektórych ludzi irytuje słuchanie, jak inni omawiają swoje nowe oświecenie i zrozumienie: „Dlaczego ja nie mam nic do powiedzenia na ten temat? Tak nie może być, muszę się zastanowić i wymyślić coś lepszego”. Dlatego wyrzucają z siebie mnóstwo słów doktryny, próbując przewyższyć innych. Co to za usposobienie? To rywalizacja o sławę i zysk; to również jest arogancja. Jeśli chodzi o usposobienie, możesz siedzieć nieruchomo, nic nie mówić ani nie robić, ale usposobienie wciąż będzie istniało w twoim sercu, a nawet może wciąż przejawiać się w twoich myślach i wyrazie twarzy. Nawet jeśli ludzie próbują znaleźć sposoby, by je stłumić czy kontrolować, i bardzo się starają go nie ujawnić, czy to przyniesie jakiś skutek? (Nie). Niektórzy ludzie natychmiast zauważają, że powiedzieli coś aroganckiego: „Po raz kolejny ujawniłem swoje aroganckie usposobienie – jakie to upokarzające! Nigdy więcej nie powiem nic aroganckiego”. Ale przysięganie, że będziesz trzymał buzię na kłódkę, nie ma sensu; to nie zależy od ciebie, lecz od twojego usposobienia. Dlatego jeśli nie chcesz, aby twoje aroganckie usposobienie się przejawiało, musisz je skorygować. Nie jest to kwestia poprawienia kilku słów czy skorygowania jednego ze sposobów, w jaki coś robisz, a tym bardziej nie chodzi tu o przestrzeganie jakichś przepisów. Jest to kwestia rozwiązania problemu twojego usposobienia. Teraz, kiedy omówiłem, czym dokładnie jest usposobienie, czy wasze zrozumienie samych siebie nie stało się głębsze i bardziej wnikliwe? (Tak). Poznanie siebie nie polega na poznaniu swojej osobowości widocznej dla innych, swojego temperamentu, swoich złych nawyków, ignoranckich i głupich uczynków z przeszłości – nie chodzi o żadną z tych rzeczy, lecz o poznanie własnego zepsutego usposobienia oraz zła, które można wyrządzić, przeciwstawiając się Bogu. To jest kluczowe. Niektórzy ludzie mówią: „Mam wybuchowy temperament i nic nie mogę zrobić, aby to zmienić. Kiedy będę mógł zmienić tę skłonność?”. Inni mówią: „Jestem do niczego w wypowiadaniu się, nie jestem dobrym mówcą. Cokolwiek mówię, zawsze kończy się na tym, że obrażam ludzi lub ranię ich uczucia. Kiedy to się zmieni?”. Czy mają rację, mówiąc tak? (Nie). Gdzie popełniają błąd? (Nie rozpoznają tego, co leży w ich naturze). Zgadza się. Osobowość nie determinuje natury. Bez względu na to, jak dobrą ktoś ma osobowość, mimo to może mieć skażone usposobienie.

Przed chwilą mówiłem o dwóch aspektach usposobienia. Pierwszym była nieustępliwość, drugim arogancja. Nie ma potrzeby mówić zbyt wiele o arogancji. Każda osoba przejawia wiele aroganckich zachowań i wystarczy, jeśli będziecie po prostu wiedzieć, że arogancja jest aspektem usposobienia. Jest jeszcze inny rodzaj usposobienia. Niektórzy ludzie nigdy nikomu nie mówią prawdy. Zanim odezwą się do innych, rozważają i wygładzają wszystko w głowie. Nie jesteś w stanie odróżnić, które z ich słów są prawdziwe, a które fałszywe. Dziś mówią jedno, a jutro drugie, komuś mówią jedno, a komuś innemu coś innego. Wszystko, co mówią, jest wzajemnie sprzeczne. Jak można wierzyć takim ludziom? Bardzo trudno jest wychwycić z tego fakty i nie jesteś w stanie nakłonić ich, żeby powiedzieli cokolwiek wprost. Co to jest za usposobienie? Podstępne. Czy łatwo zmienić podstępne usposobienie? Takie usposobienie zmienić jest najtrudniej. Wszystko, co dotyczy usposobienia, wiąże się z ludzką naturą, a nic nie jest trudniej zmienić niż to, co ma związek z naturą człowieka. Powiedzenie „Lampart nie może zrzucić swoich cętek” jest całkowicie prawdziwe! Podstępni ludzie, bez względu na to, o czym mówią lub co robią, zawsze mają własne cele i intencje. Jeśli ich nie mają, nie mówią nic. Gdy próbujesz zrozumieć ich cele i intencje, zamykają się. Jeżeli przypadkiem wymknie im się coś prawdziwego, posuną się do wszystkiego, by odwrócić kota ogonem, zmylić cię i uniemożliwić ci poznanie prawdy. Cokolwiek robią ludzie podstępni, nikomu nie pozwalają poznać całej prawdy o tym. Bez względu na to, jak wiele czasu inni z nimi spędzają, nikt nie wie, co tak naprawdę dzieje się w ich głowach. Taka jest natura podstępnych ludzi. Bez względu na to, jak dużo mówi podstępna osoba, inni nigdy się nie dowiedzą, jakie są jej intencje, co naprawdę myśli ani co właściwie stara się osiągnąć. Nawet jej rodzicom trudno jest to przeniknąć. Bardzo trudno jest zrozumieć podstępnych ludzi, nikt nie potrafi odgadnąć, co im chodzi po głowie. Oto jak mówią i działają podstępni ludzie: nigdy nie mówią tego, co naprawdę myślą ani nie przekazują, co się naprawdę dzieje. To jeden z rodzajów usposobienia, prawda? Kiedy masz podstępne usposobienie, to nie ma znaczenia, co mówisz czy robisz – to usposobienie zawsze jest w tobie, kontroluje cię i sprawia, że grasz w gierki i angażujesz się w podstępy, igrasz z ludźmi, ukrywasz prawdę i stwarzasz pozory. To jest podstępność. W jakie jeszcze konkretne zachowania angażują się ludzie podstępni? Podam przykład. Dwie osoby rozmawiają i jedna z nich mówi o swojej samowiedzy; ciągle opowiada, jak się poprawiła, i próbuje przekonać tę drugą osobę, aby w to uwierzyła, ale nie podaje żadnych konkretnych faktów. Coś tu pozostaje ukryte i to wskazuje na pewne usposobienie – mianowicie podstępne. Sprawdźmy, czy potraficie to dostrzec. Ta osoba mówi: „Ostatnio doświadczyłem pewnych rzeczy i wydaje mi się, że przez te wszystkie lata moja wiara w Boga była daremna. Nic nie zyskałem. Jestem takim żałosnym nędznikiem! Nie zachowywałem się ostatnio zbyt dobrze, ale jestem gotów okazać skruchę”. Jednak po tym, jak ta osoba to powiedziała, przez pewien czas nie widać u niej zupełnie żadnej skruchy. Jaki widzimy tu problem? Taki, że kłamie i zwodzi innych. Kiedy inni ludzie słyszą, jak mówi takie rzeczy, myślą: „Ta osoba wcześniej nie dążyła do prawdy, ale fakt, że teraz jest w stanie mówić takie rzeczy, świadczy o tym, że naprawdę poczuła skruchę. Nie ma co do tego wątpliwości. Nie możemy już patrzeć na nią tak jak wcześniej, powinniśmy ją postrzegać w nowym, lepszym świetle”. Takie rozważania ludzie snują i tak myślą po usłyszeniu tych słów. Ale czy aktualny stan tej osoby jest taki, jak ona twierdzi? W rzeczywistości nie. Nie poczuła prawdziwej skruchy, ale jej słowa tworzą złudzenie, że to zrobiła, że zmieniła się na lepsze i że jest już inna niż przedtem. To właśnie chce osiągnąć przez swoje słowa. Jakie usposobienie ujawnia, mówiąc takie rzeczy, aby zwieść innych? To fałsz – i to bardzo zdradliwy! Faktem jest, że taka osoba wcale nie jest świadoma, że zawiodła w wierze w Boga, że jest żałosnym nędznikiem. Zapożycza duchowe słowa i język, aby oszukać ludzi i osiągnąć swój cel – sprawić, by inni dobrze o niej myśleli i mieli o niej dobrą opinię. Czy to nie jest podstępność? Jest, a kiedy ktoś jest tak bardzo podstępny, nie jest mu łatwo się zmienić.

Innego rodzaju osoby nigdy nie wypowiadają się wprost i otwarcie. Wiecznie coś ukrywają i zatajają, na każdym kroku zbierają informacje od ludzi i próbują ich wybadać. Zawsze chcą poznać całą prawdę o innych, ale nie mówią tego, co sami mają w sercach. Nikt, kto wchodzi z nimi w kontakt, nie może mieć nadziei na poznanie całej prawdy o nich. Tacy ludzie nie chcą, aby inni znali ich plany i z nikim się nimi nie dzielą. Jakie to jest usposobienie? To podstępne usposobienie. Tacy ludzie są ogromnie sprytni i nieprzeniknieni dla wszystkich. Jeśli ktoś ma podstępne usposobienie, to niewątpliwie jest podstępną osobą, ma podstępną naturoistotę. Czy tacy ludzie dążą do prawdy w swojej wierze w Boga? Jeśli nie mówią prawdy innym, czy są w stanie mówić prawdę przed obliczem Boga? Z pewnością nie. Podstępny człowiek nigdy nie mówi prawdy. Może wierzyć w Boga, ale czy jego wiara jest prawdziwa? Jaki ma stosunek do Boga? Z pewnością żywi w sercu wiele wątpliwości: „Gdzie jest Bóg? Nie widzę Go. Jaki jest dowód na to, że istnieje naprawdę?”. „Bóg panuje nad wszystkim? Doprawdy? Reżim szatana wściekle uciska i aresztuje tych, którzy wierzą w Boga. Dlaczego Bóg go nie zniszczy?”. „Jak właściwie Bóg zbawia ludzi? Czy Jego zbawienie jest prawdziwe? To nie jest takie oczywiste”. „Czy wierzący w Boga może wejść do królestwa niebieskiego, czy nie? Trudno powiedzieć, nie mając żadnego potwierdzenia”. Czy mając w sercu tak wiele wątpliwości co do Boga, ktoś taki może szczerze ponosić dla Niego koszty? To niemożliwe. Widzi tych wszystkich ludzi, którzy porzucili wszystko, co mieli, aby pójść za Bogiem, którzy ponoszą dla Niego koszty i wypełniają swoje obowiązki, i myśli: „Muszę coś zatrzymać dla siebie. Nie mogę być tak głupi jak oni. Jeśli oddam wszystko Bogu, to jak będę żył w przyszłości? Kto o mnie zadba? Muszę mieć plan awaryjny”. Widzisz, jak „przenikliwi” są fałszywi ludzie, jak wybiegają myślą w przyszłość. Niektórzy, widząc, jak inni otwarcie mówią na zgromadzeniach o poznaniu własnego zepsucia, jak podczas omówień ofiarowują to, co kryje się w ich sercach i szczerze wyznają, ile razy popełnili cudzołóstwo, myślą: „Ty głupcze! To są prywatne sprawy; po co mówić o nich innym? Ze mnie nikt nie wydusiłby takich wyznań, nawet biciem!”. Oto jak podstępni są ludzie – woleliby raczej umrzeć niż przejawić szczerość, nikomu nie mówią całej prawdy. Niektórzy mówią: „Popełniałem wykroczenia, robiłem złe rzeczy i trochę wstydzę się mówić o tym ludziom twarzą w twarz. W końcu to są prywatne i wstydliwe sprawy. Ale nie mogę ich ukryć ani zataić przed Bogiem. Powinienem powiedzieć te rzeczy Bogu, otwarcie i bez osłonek. Nie odważyłbym się powiedzieć innym ludziom o moich myślach czy prywatnych sprawach, ale muszę powiedzieć o tym Bogu. Bez względu na to, przed kim jeszcze zachowuję tajemnice, nie mogę mieć tajemnic przed Bogiem”. Taką postawę wobec Boga przyjmuje uczciwy człowiek. Jednak ludzie podstępni są ostrożni wobec wszystkich, nikomu nie ufają i z nikim nie rozmawiają szczerze. Nikomu nie mówią całej prawdy i nikt nie potrafi ich rozgryźć. Ze wszystkich ludzi ci są najbardziej podstępni. Wszyscy ludzie mają podstępne usposobienie; różnica polega tylko na tym, jak bardzo jest ono podstępne. Nawet jeśli otwierasz serce i omawiasz swoje problemy na zgromadzeniach, czy to oznacza, że nie masz podstępnego usposobienia? Nie, ty też je masz. Dlaczego tak mówię? Oto przykład: być może jesteś w stanie otwarcie omawiać sprawy, które nie dotykają twojej pychy lub próżności, takie, których nie musisz się wstydzić oraz takie, z powodu których nikt cię nie będzie przycinał – ale gdybyś zrobił coś, co narusza prawdozasady, co mogłoby zbulwersować innych i wzbudzić w nich niesmak, czy potrafiłbyś otwarcie to omawiać na zgromadzeniach? A gdybyś uczynił coś niewyobrażalnego, byłoby ci jeszcze trudniej się otworzyć i ujawnić prawdę na ten temat. Gdyby ktoś próbował się temu przyjrzeć bliżej lub cię za to obwinić, użyłbyś wszelkich dostępnych środków, aby to ukryć, i byłbyś przerażony, że ta sprawa może zostać obnażona. Przez cały czas próbowałbyś ją ukrywać i zamiatać pod dywan. Czy to nie jest podstępne usposobienie? Może jesteś przekonany, że jeśli nie powiesz o tym głośno, to nikt się nie dowie i nawet Bóg nie będzie miał jak się o tym dowiedzieć. To błędne myślenie! Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc. Jeśli tego nie dostrzegasz, to znaczy, że w ogóle nie znasz Boga. Podstępni ludzie oszukują nie tylko innych – ośmielają się nawet oszukiwać Boga i używać podstępnych sposobów, aby stawić Mu opór. Czy tacy ludzie mogą osiągnąć Boże zbawienie? Boże usposobienie jest sprawiedliwe i święte, a do podstępnych ludzi On czuje największy wstręt. Tak więc podstępnym ludziom najtrudniej jest osiągnąć zbawienie. Ludzie o podstępnej naturze to ci, którzy kłamią najwięcej. Posuną się nawet do okłamywania Boga i będą próbowali Go oszukać, uparcie nie okazując skruchy. Oznacza to, że nie mogą osiągnąć Bożego zbawienia. Jeśli ktoś tylko od czasu do czasu przejawia zepsute usposobienie, jeśli kłamie i oszukuje ludzi, ale jest prostolinijny, otwarty wobec Boga i okazuje przed Nim skruchę, to dla takiego człowieka jest jeszcze nadzieja na osiągnięcie zbawienia. Jeśli naprawdę jesteś osobą obdarzoną rozumem, powinieneś otworzyć się przed Bogiem, rozmawiać z Nim od serca, zdobyć się na refleksję i poznać siebie. Nie powinieneś już więcej okłamywać Boga, pod żadnym pozorem nie powinieneś Go oszukiwać, a tym bardziej nie powinieneś niczego przed Nim ukrywać. Faktem jest, że są pewne rzeczy, o których ludzie nie muszą wiedzieć. O ile tylko otwarcie przedstawiasz je Bogu, wszystko jest w porządku. Kiedy coś robisz, pamiętaj, aby nie mieć tajemnic przed Bogiem. Możesz powiedzieć Bogu wszystko to, czego lepiej nie mówić innym ludziom. Człowiek, który tak robi, jest mądry. Chociaż mogą być rzeczy, których nie ma potrzeby otwarcie przedstawiać innym, nie powinno to być uważane za podstępne zachowanie. Z podstępnymi ludźmi jest inaczej: uważają, że powinni ukrywać wszystko, że nie mogą nikomu nic powiedzieć, zwłaszcza gdy chodzi o sprawy prywatne. Jeśli powiedzenie o czymś nie przyniesie im korzyści, to nie powiedzą tego nawet Bogu. Czy to nie jest podstępne usposobienie? Taka osoba doprawdy jest podstępna! Jeśli ktoś jest tak podstępny, że nie mówi Bogu prawdy i trzyma przed Nim wszystko w tajemnicy, to czy w ogóle wierzy w Boga? Czy ma szczerą wiarę w Boga? To jest ktoś, kto wątpi w Boga i w głębi serca Mu nie wierzy. Czy zatem jego wiara nie jest fałszywa? To niedowiarek, fałszywy wierzący. Czy zdarzają wam się chwile, gdy wątpicie w Boga i zachowujecie wobec Niego ostrożność? (Tak). Jakie to usposobienie, gdy ktoś wątpi w Boga i zachowuje wobec Niego ostrożność? To podstępne usposobienie. Wszyscy mają podstępne usposobienie, to tylko kwestia tego, jak bardzo jest ono nasilone. O ile tylko potraficie przyjąć prawdę, będziecie w stanie osiągnąć skruchę i przemianę.

Niektórzy ludzie, gdy coś im się przydarza, przejawiają skażone usposobienie, tworzą sobie pojęcia i wyobrażenia, mają uprzedzenia wobec innych, osądzają ich i podkopują za plecami. Mogą być zdolni do refleksji i zupełnie otwarcie o tym mówić, ale kiedy robią pewne wstydliwe rzeczy, wolą o nich nie mówić i na zawsze zamknąć je w swoich sercach. Nie rozmawiają o tych sprawach z innymi, a co więcej, nie mówią o nich Bogu podczas modlitwy. Próbują nawet wszystkiego, co w ich mocy, aby wymyślić kłamstwa, które mają ukryć czy zakamuflować te rzeczy. Jest to podstępne usposobienie. Kiedy masz takie myśli, kiedy żyjesz w takim stanie, powinieneś się zastanowić nad sobą i wyraźnie dostrzec, że nie jesteś uczciwym człowiekiem, że nie wyraża się w tobie nic z Bożego opisu uczciwego człowieka, że jesteś do gruntu podstępny i że chociaż jesteś głupi, małego formatu i tępy, to jednak jesteś podstępną osobą. Na tym właśnie polega poznanie siebie. Absolutne minimum, jakie powinieneś móc osiągnąć w poznaniu siebie, polega na tym, by wyraźnie dostrzec i rozpoznać oczywiste zepsucie, które przejawiasz, i umieć poszukać prawdy, aby temu zaradzić. Jeśli naprawdę znasz swoje podstępne usposobienie, powinieneś często modlić się do Boga, zastanawiać się nad sobą, rozeznać i przeanalizować swoje podstępne usposobienie zgodnie ze słowem Bożym i dostrzec jego istotę; wtedy będziesz mieć nadzieję na odrzucenie swojego podstępnego skażonego usposobienia. Niektórzy ludzie nie potrafią wyraźnie odróżnić ludzi podstępnych od uczciwych – co oznacza, że mają zbyt słaby potencjał. Niektórzy ludzie często używają swojego słabego potencjału, głupoty, ignorancji, braku wnikliwości, nieporadności w posługiwaniu się słowami, niedostatku kompetencji społecznych i podatności na oszustwo jako dowodów na swą uczciwość. Wciąż powtarzają innym: „Jestem zbyt uczciwy i w rezultacie zawsze na tym tracę, nie umiem wykorzystywać innych – a jednak Bóg mnie lubi, bo jestem uczciwym człowiekiem”. Czy te słowa są słuszne? Takie słowa są śmieszne, mają na celu wprowadzenie ludzi w błąd, są bezczelne i bezwstydne. Jak ludzie, którzy są głupi i nierozgarnięci, mogą być uczciwi? To dwie różne rzeczy. Wielkim błędem jest traktowanie głupich rzeczy, które zrobiłeś, jako dowodu uczciwości. Każdy widzi, że nawet głupcy mają skłonności do arogancji i zadufania w sobie, do wysokiego mniemania o sobie. Nawet zupełnie pozbawieni potencjału ignoranci mogą kłamać i oszukiwać innych. Czy to nie jest fakt? Czy głupcy i ludzie o słabym potencjale rzeczywiście nigdy nie robią nic złego? Czy naprawdę nie mają skażonych skłonności? Z całą pewnością mają. Niektórzy ludzie twierdzą również, że są uczciwi i otwarcie mówią o swoich kłamstwach, ale nie mają odwagi otwarcie mówić o niegodziwych rzeczach, które robią. Kiedy kościół rozprawia się z nimi w związku z ich problemami, nie są w stanie tego zaakceptować i w ogóle się nie podporządkowują, wolą podpytywać za kulisami i po trochu dochodzić do prawdy. Tego rodzaju podstępni ludzie zupełnie nie akceptują prawdy i w ogóle się nie podporządkowują, a mimo to wciąż uważają się za uczciwych. Czy to nie jest z ich strony absolutnie bezwstydne? To kompletna głupota! Takie osoby w żadnym razie nie są uczciwe ani prostoduszne. Niemądrzy ludzie to niemądrzy ludzie; głupcy to głupcy. Tylko szczerzy ludzie, którzy nie używają podstępów, są uczciwi.

Jak można rozpoznać podstępnych ludzi? Jakie są ich zachowania? Bez względu na to, z kim się spotykają lub z kim współpracują, nikomu nie pozwalają dociekać, co się naprawdę z nimi dzieje; zawsze są ostrożni wobec innych, działają za ich plecami i nigdy nie mówią, co naprawdę myślą. Mogą czasem mówić coś o poznaniu siebie, ale nie wspominają najistotniejszych kwestii ani kluczowych słów i boją się, by coś im się nie wymknęło. Są na to bardzo wrażliwi z obawy, by inni nie dostrzegli ich słabych punktów. Jest to jeden z rodzajów podstępnego usposobienia. Ponadto niektórzy ludzie celowo stwarzają pozory, aby inni uznali ich za prostodusznych, aby myśleli, że potrafią znosić cierpienia bez narzekań, że są uduchowieni, kochają prawdę i do niej dążą. Oczywiście nie są tacy, ale upierają się odgrywać takich przed innymi. To również jest podstępne usposobienie. Za wszystkim, co mówią i robią podstępni ludzie, kryje się jakaś intencja. Gdyby nie mieli żadnych intencji, nic by nie mówili ani nie robili. Mają w sobie usposobienie, które każe im tak robić, i jest to podstępne usposobienie. Kiedy ludzie mają podstępne usposobienie, czy łatwo to zmienić? Jak bardzo się zmieniliście? Czy weszliście na ścieżkę dążenia do uczciwości? (Tak, to jest kierunek, w którym zmierzamy). Ile kroków zrobiliście? A może utknęliście na etapie zamiarów? (Nadal jest to po prostu coś, co chcemy zrobić. Czasami dopiero po fakcie zdajemy sobie sprawę, że coś, co zrobiliśmy, było podstępne, że próbowaliśmy wywrzeć na innych fałszywe wrażenie; dopiero wtedy zdajemy sobie sprawę, że byliśmy podstępni). Zdajecie sobie sprawę, że jest to bycie podstępnym – ale czy byliście w stanie sobie uświadomić, że jest to jeden z rodzajów zepsutego usposobienia? I skąd się biorą te podstępne rzeczy? (Z naszej natury). Zgadza się, z waszej natury. A czy to skażenie wam przeszkadza? Trudno się od niego oddzielić, trudno sobie z nim poradzić, trudno od niego uciec – i jest też bardzo kłopotliwe. Co sprawia, że jest kłopotliwe? Co w nim najbardziej cię rani? (Chcemy się zmienić, ale czujemy wielki ból, gdy nam się to nie udaje). To jeden z aspektów, ale nie można go uznać za kłopotliwy. Kiedy jakąś osobę kontroluje jej podstępne usposobienie, może ona kłamać i oszukiwać innych w każdej chwili i w każdym miejscu, i bez względu na to, co się z nią stanie, będzie się zastanawiać, jak kłamać, aby oszukiwać i wprowadzać innych w błąd. Nawet jeśli ci ludzie chcą się kontrolować, nie są w stanie tego zrobić, to się dzieje mimowolnie. Na tym właśnie polega problem. To jest problem z usposobieniem. Na ile sposobów może przejawiać się podstępne usposobienie? Przez sprawdzanie, oszustwa, czujność, a także podejrzliwość, stwarzanie pozorów i hipokryzję. Takie zachowania ujawniają i manifestują podstępność. Czy po omówieniu tych tematów macie jaśniejszą wiedzę na temat podstępnego usposobienia? Czy wciąż są wśród was tacy, którzy mówią: „Nie mam podstępnego usposobienia, nie jestem podstępny, niewiele mi brakuje do bycia uczciwym człowiekiem”? (Nie). Jest wielu ludzi, którzy nie do końca rozumieją, kim dokładnie jest uczciwy człowiek. Niektórzy twierdzą, że uczciwi ludzie to ci, którzy są prostoduszni i prostolinijni, którzy wszędzie, gdziekolwiek pójdą, są zastraszani i wykluczani lub którzy powoli myślą i w mowie oraz działaniu zawsze pozostają o krok za innymi. Niektórzy głupi i ciemni ludzie, którzy angażują się w takie głupoty, że inni przez to patrzą na nich z góry, również nazywają siebie uczciwymi ludźmi. I wszyscy ci niewykształceni ludzie z niższych warstw społecznych, którzy czują się gorsi, również twierdzą, że są uczciwi. Na czym polega ich błąd? Nie wiedzą, kim jest uczciwy człowiek. Jakie jest źródło ich błędnego mniemania? Głównym powodem jest to, że nie rozumieją prawdy. Wierzą, że „uczciwi ludzie”, o których mówi Bóg, to głupcy i idioci, że są niewykształceni, powolni w mowie i w języku, zastraszani i uciskani oraz że łatwo ich oszukać i zwieść. Z tego by wynikało, że przedmiotem Bożego zbawienia są ci bezrozumni ludzie z najniższych warstw społecznych, którymi inni często pomiatają. Kogo Bóg miałby zbawić, jeśli nie tych nędznych biedaków? Czy nie są o tym przekonani? Czy naprawdę to właśnie są ludzie, których Bóg zbawia? Jest to błędna interpretacja Bożych intencji. Bóg zbawia tych, którzy kochają prawdę, mają potencjał i zdolność pojmowania. Wszyscy oni mają sumienie i rozum, potrafią wypełniać Boże posłannictwo i dobrze wykonywać swój obowiązek. Są to ludzie, którzy są w stanie przyjąć prawdę i odrzucić swoje zepsute skłonności, i są to ludzie, którzy naprawdę kochają Boga, podporządkowują Mu się i Go wielbią. Chociaż większość z tych ludzi pochodzi z najniższej warstwy społecznej, z rodzin robotniczych i rolniczych, to na pewno nie są to ludzie ogłupiali, prostacy czy nicponie. Wręcz przeciwnie, są to mądrzy ludzie, którzy potrafią przyjąć prawdę, praktykować ją i podporządkować się jej. Wszyscy oni są sprawiedliwymi ludźmi, gotowymi porzucić chwałę i bogactwa tego świata, by podążać za Bogiem i zyskać prawdę i życie – to najmądrzejsi ludzie ze wszystkich. Wszyscy są uczciwi, szczerze wierzą w Boga i naprawdę ponoszą dla Niego koszty. Mogą zyskać Bożą aprobatę i błogosławieństwa oraz mogą zostać udoskonaleni, by stać się Jego ludem i filarami Jego świątyni. Są to ludzie ze złota, srebra i drogocennych klejnotów. To ci głupi, niedorzeczni, do niczego się nie nadający, otumanieni ludzie zostaną wyeliminowani. Jak niedowiarkowie i niedorzeczni ludzie postrzegają dzieło Boga i Jego plan zarządzania? Jako wysypisko śmieci, nie? Ci ludzie nie tylko mają słaby potencjał, ale są do tego niedorzeczni. Bez względu na to, ile Bożych słów przeczytają, nie potrafią zrozumieć prawdy i bez względu na to, ile usłyszą kazań, nie są w stanie wejść w rzeczywistość – a skoro są tak głupi, czy mimo to mogą zostać zbawieni? Czy Bóg mógłby chcieć takich ludzi? Nieważne, od ilu lat wierzą, wciąż nie rozumieją żadnej prawdy, wciąż wygadują bzdury, a mimo to uważają się za uczciwych – czy oni nie mają wstydu? Tacy ludzie nie rozumieją prawdy. Przez cały czas błędnie interpretują Boże intencje, a jednak wszędzie, gdzie pójdą, klepią swoje błędne interpretacje, głoszą je jako prawdę i mówią: „Dobrze jest, gdy inni trochę tobą pomiatają, ludzie powinni czasem przegrywać, powinni być trochę głupi – są przedmiotem Bożego zbawienia, to są ludzie, których Bóg zbawi”. Ci, którzy wygadują takie rzeczy, są obrzydliwi; ściąga to na Boga wielki wstyd! To takie obrzydliwe! Filary królestwa Bożego i zwycięzcy, których Bóg zbawia, to wyłącznie ludzie mądrzy, rozumiejący prawdę. To są ci, którzy będą mieli udział w królestwie niebieskim. Wszyscy niemądrzy ignoranci, bezwstydni i bezrozumni, niemający ani krzty zrozumienia prawdy, prostacy i głupcy – czyż to wszystko nie są nicponie? Jak tacy ludzie mogliby mieć udział w królestwie niebieskim? Uczciwi ludzie, o których mówi Bóg, to ci, którzy po zrozumieniu prawdy potrafią wprowadzić ją w życie, ci, którzy są mądrzy i inteligentni, którzy po prostu otwierają się przed Bogiem, postępują zgodnie z zasadami i we wszystkim podporządkowują się Bogu. Wszyscy ci ludzie mają bogobojne serca, skupiają się na działaniu zgodnie z zasadami, wszyscy dążą do absolutnego podporządkowania się Bogu i mają w sercach Bożą miłość. Tylko oni są prawdziwie uczciwymi ludźmi. Jeśli ktoś nawet nie wie, co to znaczy być uczciwym, jeśli nie widzi, że istotą uczciwych ludzi jest bezwzględne podporządkowanie się Bogu, bojaźń Boża i wystrzeganie się zła albo że uczciwi ludzie są uczciwi, bo kochają prawdę, kochają Boga i praktykują prawdę – to jest ogromnie głupi i naprawdę brakuje mu rozeznania. Uczciwi ludzie w żadnym razie nie są naiwnymi, otumaniałymi ignorantami i głupcami, jak inni sobie wyobrażają; są to ludzie o normalnym człowieczeństwie, którzy mają sumienie i rozum. Mądrością uczciwych ludzi jest to, że potrafią słuchać Bożych słów i być uczciwymi, i dlatego są błogosławieni przez Boga.

Nic nie ma większego znaczenia niż wymóg Boga, aby ludzie byli uczciwi – On wymaga, aby ludzie żyli przed Jego obliczem, przyjmowali Jego kontrolę i żyli w świetle. Tylko uczciwi ludzie są prawdziwymi członkami rodzaju ludzkiego. Ludzie, którzy nie są uczciwi, to bestie, zwierzęta chodzące w ludzkich ubraniach, to nie są istoty ludzkie. Aby dążyć do bycia uczciwym człowiekiem, musisz zachowywać się zgodnie z wymaganiami Bożymi; musisz przejść sąd, karcenie i przycinanie. Dopiero gdy twoje zepsute usposobienie zostanie obmyte, gdy będziesz w stanie praktykować prawdę i żyć zgodnie ze słowami Boga, staniesz się uczciwą osobą. Ignoranci, głupcy i prostaczkowie w żadnym razie nie są ludźmi uczciwymi. Wymagając od ludzi uczciwości, Bóg prosi ich, aby posiadali normalne człowieczeństwo, odrzucili podstępność i fałszywe pozory, by nie okłamywali ani nie oszukiwali innych, by z oddaniem wykonywali swoje obowiązki oraz by byli w stanie prawdziwie Go kochać i podporządkowywać się Mu. Tylko tacy ludzie są ludem królestwa Bożego. Bóg żąda, aby ludzie byli dobrymi żołnierzami Chrystusa. Kim są dobrzy żołnierze Chrystusa? Muszą być wyposażeni w prawdorzeczywistość i być zjednoczeni z Chrystusem w sercach i umysłach. W każdym czasie i miejscu muszą być w stanie wywyższać Boga i świadczyć o Nim oraz umieć używać prawdy do prowadzenia wojny z szatanem. We wszystkim muszą stać po stronie Boga, nieść świadectwo i żyć w prawdorzeczywistości. Muszą być w stanie upokorzyć szatana i odnosić wspaniałe zwycięstwa dla Boga. To właśnie znaczy być dobrym żołnierzem Chrystusa. Dobrzy żołnierze Chrystusa są zwycięzcami, są tymi, którzy pokonują szatana. Wymagając, aby ludzie byli uczciwi, a nie podstępni, Bóg nie prosi ich, aby byli głupcami, ale by odrzucili swoje podstępne skłonności, osiągnęli podporządkowanie się Mu i przynieśli Mu chwałę. Oto, co można osiągnąć, praktykując prawdę. Nie chodzi o zmianę czyjegoś zachowania, o to, czy mówi więcej czy mniej ani o to, jak się zachowuje, lecz o zamiar stojący za słowami i czynami, o myśli i idee, ambicje i pragnienia. Wszystko, co jest częścią przejawów zepsutych skłonności i błędu, musi zostać przemienione u samego źródła, tak by zgadzało się z prawdą. Jeśli ktoś ma osiągnąć zmianę usposobienia, musi być w stanie przejrzeć istotę usposobienia szatana. Jeśli potrafisz dostrzec istotę zwodniczego usposobienia, uświadomić sobie, że jest to usposobienie szatana i oblicze diabłów, jeśli potrafisz nienawidzić szatana i wyrzec się diabłów, to łatwo ci będzie odrzucić swoje skażone usposobienie. Jeśli nie zdajesz sobie sprawy, że masz w sobie stan podstępności, jeśli nie rozpoznajesz przejawów podstępnego usposobienia, to nie będziesz potrafił szukać prawdy, by rozwiązać ten problem, i będzie ci trudno zmienić własne podstępne usposobienie. Najpierw musisz rozpoznać, jakie rzeczy się w tobie przejawiają i zrozumieć, jaki aspekt zepsutego usposobienia stanowią. Jeśli rzeczy, które przejawiasz, pochodzą z podstępnego usposobienia, czy poczujesz do nich nienawiść w sercu? A jeśli tak, to jak masz się zmienić? Musisz przyciąć swoje intencje i skorygować swoje poglądy. Musisz najpierw poszukać prawdy w kwestii własnej podstępności i jej przejawów, aby móc rozwiązać swoje problemy, dążyć do osiągnięcia tego, o co prosi Bóg i do zadowolenia Go, a także by stać się kimś, kto nie próbuje oszukiwać Boga ani innych ludzi, nawet tych trochę głupich czy nieświadomych. Próba oszukania kogoś, kto jest głupi lub nieświadomy, jest bardzo niemoralna – czyni z ciebie diabła. Chcąc być uczciwym człowiekiem, nie możesz nikogo oszukiwać ani okłamywać. Jednak wobec diabłów i szatanów musisz rozważnie dobierać słowa; w innym wypadku możesz zostać przez nich wystrychnięty na dudka i przynieść Bogu wstyd. Tylko przez rozważny dobór słów i praktykowanie prawdy będziesz w stanie pokonać i upokorzyć szatana. Ludzie nieświadomi, głupi i uparci nigdy nie będą w stanie zrozumieć prawdy; może ich spotkać tylko to, że szatan ich sprowadzi na manowce, będzie się nimi bawił, zdepcze ich i na koniec pożre.

A teraz porozmawiajmy o czwartym rodzaju usposobienia. Podczas zgromadzeń niektórzy ludzie potrafią w pewnym stopniu omawiać własne stany, ale robią uniki, gdy chodzi o istotę problemów, o ich osobiste motywy i koncepcje. Kiedy inni demaskują ich jako kierujących się własnymi motywami i celami, kiwają głowami i na pozór przyznają im rację, jednak przy próbach obnażenia lub szczegółowej analizy nie mogą tego znieść, wstają i wychodzą. Dlaczego wymykają się w najważniejszej chwili? (Nie przyjmują prawdy i nie chcą stawić czoła własnym problemom). Jest to problem związany z usposobieniem. Czy to, że nie chcą przyjąć prawdy, aby rozwiązać tkwiące w nich problemy, nie oznacza, że czują niechęć wobec prawdy? Jakich kazań niektórzy przywódcy i pracownicy są najmniej skłonni słuchać? (Kazań o rozpoznawaniu antychrystów i fałszywych przywódców). Zgadza się. Myślą: „Całe to gadanie o identyfikowaniu antychrystów i fałszywych przywódców oraz o faryzeuszach – dlaczego tak dużo o tym mówicie? Stresuje mnie to”. Słysząc, że będzie mowa o identyfikowaniu fałszywych przywódców i pracowników, wychodzą pod byle pretekstem. Co oznacza tutaj „wychodzą”? Odnosi się to do wymykania się, ukrywania. Dlaczego próbują się ukryć? Kiedy inni ludzie mówią o faktach, powinieneś słuchać: słuchanie jest dla ciebie dobre. Zanotuj rzeczy, które brzmią ostro lub są dla ciebie trudne do zaakceptowania; powinieneś często o nich myśleć, powoli je przyswajać i powoli się zmieniać. Więc po co się ukrywać? Tacy ludzie uważają, że te słowa osądu są zbyt ostre i że nie jest łatwo ich słuchać, dlatego rodzi się w nich opór i niechęć. Mówią sobie: „Nie jestem antychrystem ani fałszywym przywódcą – po co ciągle o mnie gadać? Dlaczego nie mówicie o innych? Powiedzcie coś o identyfikowaniu złych ludzi, nie mówcie już o mnie!”. Zaczynają robić uniki i stawać okoniem. Co to za usposobienie? Jeśli nie chcą przyjąć prawdy i wiecznie wysuwają argumenty we własnej obronie, czy nie jest to problem ze skażonym usposobieniem? Jest to usposobienie niechęci wobec prawdy. Ten stan dotyczy przywódców i pracowników, a co ze zwykłymi braćmi i siostrami? (Ich też to dotyczy). Przy pierwszym spotkaniu wszyscy zachowują się życzliwie i z radością powtarzają słowa i doktryny. Wydaje się, że wszyscy kochają prawdę. Ale gdy pojawiają się problemy osobiste i prawdziwe trudności, wielu ludzi milknie. Na przykład niektórych stale ogranicza małżeństwo. Budzi się w nich niechęć do wypełniania obowiązków czy dążenia do prawdy, a małżeństwo staje się dla nich największą przeszkodą i największym obciążeniem. Na zgromadzeniach, kiedy wszyscy omawiają ten stan, oni uważają, że omówienia innych wymierzone są w nich i że to właśnie ich dotyczą. Mówią wtedy: „Nie mam problemu z tym, że omawiacie prawdę, ale po co wspominać o mnie? Czy wy nie macie żadnych problemów? Dlaczego mówicie tylko o mnie?”. Co to za usposobienie? Kiedy się gromadzicie, by omawiać prawdę, musicie analizować konkretne problemy i pozwolić, by każdy mógł powiedzieć, jak je rozumie; tylko wtedy będziecie mogli poznać siebie i rozwiązać własne trudności. Dlaczego ludzie nie potrafią tego zaakceptować? Co to za usposobienie, kiedy ludzie nie są w stanie pogodzić się z tym, że inni ich przycinają, i nie potrafią przyjąć prawdy? Czy nie powinniście mieć w tych sprawach jasnego rozeznania? To są wszystko przejawy niechęci wobec prawdy – oto istota problemu. Kiedy ludzie czują niechęć wobec prawdy, bardzo trudno jest im ją przyjąć – a jeśli nie potrafią przyjąć prawdy, to czy można rozwiązać problem ich zepsutego usposobienia? (Nie). Zatem czy taki człowiek, niezdolny do przyjęcia prawdy, może ją uzyskać? Czy może zostać zbawiony przez Boga? Absolutnie nie. Czy ludzie, którzy nie przyjmują prawdy, szczerze wierzą w Boga? W żadnym razie. Najważniejszą cechą ludzi, którzy naprawdę wierzą w Boga, jest zdolność do przyjęcia prawdy. Ludzie, którzy nie są w stanie przyjąć prawdy, w żadnym razie nie wierzą szczerze w Boga. Czy tacy ludzie potrafią usiedzieć spokojnie podczas kazania? Czy są w stanie coś zyskać? Nie, nie są, a to dlatego, że kazania obnażają różne stany ludzkiego zepsucia. Ludzie zdobywają wiedzę poprzez analizę słów Bożych, a następnie, omawiając z innymi zasady praktyki, otrzymują ścieżkę praktyki i w ten sposób efekt zostaje osiągnięty. Kiedy tacy ludzie słyszą, że obnażany stan dotyczy ich samych – że odnosi się do ich własnych problemów – ich wstyd przeradza się w atak wściekłości; mogą nawet wstać i wyjść ze zgromadzenia. Nawet jeśli nie wyjdą, może w nich narosnąć irytacja i poczucie krzywdy, a w takim razie nie ma sensu, aby brali udział w zgromadzeniu lub słuchali kazania. Czy celem słuchania kazań nie jest zrozumienie prawdy i rozwiązanie własnych konkretnych problemów? Jeśli wciąż się boisz, że twoje problemy zostaną obnażone, jeśli ciągle obawiasz się, że ktoś wspomni o tobie, to po co w ogóle wierzyć w Boga? Jeżeli w swojej wierze nie jesteś w stanie przyjąć prawdy, to tak naprawdę nie wierzysz w Boga. Jeśli przez cały czas boisz się, że zostaniesz obnażony, to jak zamierzasz rozwiązać problem własnego zepsucia? A jeśli nie jesteś w stanie rozwiązać problemu swojego zepsucia, to jaki ma sens wiara w Boga? Celem wiary w Boga jest przyjęcie Bożego zbawienia, odrzucenie zepsutego usposobienia i urzeczywistnianie podobieństwa do prawdziwej istoty ludzkiej, a wszystko to osiąga się przez przyjęcie prawdy. Jeśli w ogóle nie jesteś w stanie zaakceptować prawdy, a nawet demaskowania czy przycinania, to nie masz żadnych szans na osiągnięcie Bożego zbawienia. Powiedzcie Mi zatem: ile osób w każdym kościele jest w stanie przyjąć prawdę? Czy takich, którzy nie potrafią jej przyjąć, jest wielu czy niewielu? (Wielu). Czy taka sytuacja rzeczywiście zachodzi pośród wybrańców Bożych w kościołach i czy jest to rzeczywisty problem? Wszyscy ci, którzy nie są w stanie przyjąć prawdy ani zaakceptować tego, że inni ich przycinają, czują niechęć wobec prawdy. Niechęć wobec prawdy jest jednym z rodzajów zepsutego usposobienia, a jeśli tego usposobienia nie uda się zmienić, czy mogą oni zostać zbawieni? Z pewnością nie. Obecnie wielu ludziom trudno jest przyjąć prawdę. To wcale nie jest łatwe. Aby rozwiązać ten problem, człowiek musi doświadczyć Bożego osądu, karcenia, prób i uszlachetniania. Jak zatem sądzicie, co to jest za usposobienie, gdy ludzie nie potrafią zaakceptować tego, że są przycinani, i gdy nie biorą do siebie słów Bożych ani stanów obnażanych podczas kazań? (To usposobienie niechęci wobec prawdy). To czwarty rodzaj skażonego usposobienia: niechęć wobec prawdy. Jak wielką czują wobec niej niechęć? (Nie chcą czytać Bożych słów ani słuchać kazań i nie chcą omawiać prawdy). To najbardziej oczywiste przejawy. Kiedy ktoś mówi na przykład: „Ty naprawdę wierzysz w Boga. Odłożyłeś na bok rodzinę i karierę, aby pełnić obowiązek, przez kilka ostatnich lat wiele wycierpiałeś i zapłaciłeś znaczną cenę. Bóg błogosławi takim ludziom. Słowo Boże mówi, że ci, którzy szczerze ponoszą koszty dla Boga, będą obficie pobłogosławieni”, ty odpowiadasz „amen” i przyjmujesz te prawdy. Jednak kiedy ten ktoś mówi dalej: „Ale wciąż musisz dążyć do prawdy! Jeśli ludzie we wszystkim, co robią, mają własne motywy i zawsze robią, co chcą, działając według własnych intencji, to prędzej czy później obrażą Boga i wzbudzą w Nim odrazę” – kiedy mówi takie rzeczy, nie jesteś w stanie ich zaakceptować. Słysząc omawianą prawdę, nie tylko nie jesteś w stanie jej przyjąć, ale do tego wpadasz w złość i w myślach odpowiadasz: „Całymi dniami omawiacie prawdę, a jeszcze nie widziałem, żeby ktoś z was poszedł do nieba”. Co to za usposobienie? (Niechęć wobec prawdy). Kiedy rozmowa przeradza się w praktykę, kiedy ludzie zaczynają traktować cię poważnie, przejawiają się w tobie największy wstręt, zniecierpliwienie i opór. To jest niechęć wobec prawdy. A jak się głównie przejawia to usposobienie, które polega na odczuwaniu niechęci wobec prawdy? Przez brak akceptacji tego, że ktoś cię przycina. Brak akceptacji dla przycinania jest jednym ze stanów przejawianych przy tego rodzaju usposobieniu. W głębi serca tacy ludzie są wyjątkowo oporni, gdy ktoś ich przycina. Myślą: „Nie chcę tego słuchać! Nie chcę tego słuchać!” lub „Dlaczego nie przytniesz innych ludzi? Dlaczego czepiasz się właśnie mnie?”. Jakie jest znaczenie niechęci wobec prawdy? Niechęć wobec prawdy występuje, gdy człowieka zupełnie nie interesuje nic, co ma związek z pozytywnymi rzeczami, z prawdą, z tym, o co prosi Bóg i z Bożymi intencjami. Czasem ludzie odczuwają do tych rzeczy wstręt, czasem je ignorują, czasem przyjmują postawę lekceważenia i obojętności, nie biorąc tych spraw na poważnie, traktując je powierzchownie i lekceważąco, lub przybierają wobec nich postawę kompletnie pozbawioną odpowiedzialności. Głównym przejawem niechęci wobec prawdy nie jest tylko odczuwanie wstrętu, gdy się ją słyszy, lecz również niechęć do jej praktykowania i wycofywanie się, kiedy przychodzi czas na praktykę, tak jakby prawda nie miała z tym człowiekiem nic wspólnego. Gdy niektórzy ludzie rozmawiają podczas zgromadzeń, wydają się bardzo ożywieni, lubią powtarzać słowa i doktryny oraz wygłaszać wzniosłe stwierdzenia, aby zwieść i zawojować innych. Wydają się przy tym pełni energii i entuzjazmu i potrafią tak mówić bez końca. Tymczasem inni przez cały dzień, od rana do nocy, zajmują się sprawami wiary: czytają słowa Boga, modlą się, słuchają hymnów czy robią notatki, jakby nie mogli ani na chwilę rozstać się z Bogiem. Od świtu do zmierzchu są zajęci wykonywaniem obowiązków. Czy ci ludzie naprawdę kochają prawdę? Czy nie mają usposobienia niechęci wobec prawdy? Kiedy można zobaczyć ich prawdziwy stan? (Kiedy nadchodzi czas praktykowania prawdy, uciekają i nie chcą zaakceptować przycinania). Czy nie chcą tego zaakceptować dlatego, że nie rozumieją tego, co słyszą, czy też dlatego, że nie rozumieją prawdy? Odpowiedź brzmi: żadne z powyższych. Są pod władzą swojej natury. Problemem jest ich usposobienie. W głębi serca ci ludzie dobrze wiedzą, że słowa Boga są prawdą, że są pozytywne, że praktykowanie prawdy może spowodować zmiany w usposobieniu ludzi i umożliwić im spełnienie Bożych intencji, ale ich nie akceptują ani nie wprowadzają w życie. To jest niechęć wobec prawdy. W kim dostrzegliście usposobienie niechęci wobec prawdy? (W niedowiarkach). Niedowiarkowie czują niechęć wobec prawdy, to zupełnie oczywiste. Bóg nie ma możliwości zbawienia takich ludzi. Zatem w jakich sytuacjach zauważyliście, że ludzie wierzący w Boga czują niechęć wobec prawdy? Mogło się zdarzyć, że kiedy omawiałeś z nimi prawdę, nie wstali i nie odeszli, a kiedy omówienie poruszyło ich własne trudności i problemy, stawili im czoła w odpowiedni sposób – a mimo to mają usposobienie niechęci wobec prawdy. W czym można to dostrzec? (Często słuchają kazań, ale nie wprowadzają prawdy w życie). Ludzie, którzy nie wprowadzają prawdy w życie, niewątpliwie mają usposobienie niechęci wobec prawdy. Niektórzy ludzie od czasu do czasu są w stanie wprowadzić trochę prawdy w życie, więc czy mają usposobienie niechęci wobec prawdy? Takie usposobienie występuje również u tych, którzy wprowadzają prawdę w życie, tylko w różnym stopniu. To, że jesteś w stanie praktykować prawdę, nie oznacza jeszcze, że nie masz usposobienia niechęci wobec prawdy. Wprowadzanie prawdy w życie nie oznacza, że twoje usposobienie życiowe natychmiast się zmienia – tak nie jest. Musisz rozwiązać problem swojego skażonego usposobienia – to jedyny sposób na osiągnięcie zmiany w usposobieniu życiowym. Jednorazowe wprowadzenie prawdy w życie nie oznacza, że nie masz już zepsutego usposobienia. Jesteś w stanie praktykować prawdę na jednym obszarze, ale niekoniecznie na innych. Konteksty i przyczyny takiego stanu rzeczy są różne, ale najważniejsze jest to, że wciąż istnieje zepsute usposobienie, które stanowi źródło problemu. Dlatego też, gdy zmieni się usposobienie danej osoby, wszystkie jej trudności, preteksty i wymówki związane z praktykowaniem prawdy – wszystkie te problemy zostaną rozwiązane i w całości znikną jej buntowniczość, wady i błędy. Jeśli skłonności ludzi się nie zmienią, zawsze będą oni mieli trudności z praktykowaniem prawdy i zawsze będą znajdować preteksty i wymówki. Jeśli chcesz móc praktykować prawdę i we wszystkim podporządkowywać się Bogu, najpierw musi zajść zmiana w twoim usposobieniu. Dopiero wtedy będziesz w stanie rozwiązać problemy u samego źródła.

Do czego przede wszystkim odnosi się usposobienie niechęci wobec prawdy? Porozmawiajmy najpierw o pewnym stanie. Niektórzy ludzie są bardzo zainteresowani słuchaniem kazań, a im więcej słuchają omówień prawdy, tym bardziej rozjaśniają się ich serca i tym bardziej stają się podekscytowani. Ich postawa jest pozytywna i proaktywna. Czy to dowodzi, że nie mają usposobienia niechęci wobec prawdy? (Nie). Na przykład niektóre siedmio-czy ośmioletnie dzieci są zainteresowane, gdy słyszą o wierze w Boga, wciąż czytają słowo Boże i uczestniczą w zgromadzeniach razem z rodzicami, na co niektórzy ludzie mówią: „To dziecko nie ma usposobienia niechęci wobec prawdy, jest bardzo bystre, urodziło się, by wierzyć w Boga, jest wybrańcem Bożym”. Być może dziecko jest wybrańcem Bożym, ale te słowa są tylko w połowie prawdziwe, a to dlatego, że dziecko jest jeszcze małe, a kierunek jego dążeń i cele życiowe jeszcze nie są ukształtowane. A skoro jego poglądy na życie i społeczeństwo jeszcze się nie ukształtowały, to można powiedzieć, że jego młoda dusza kocha to, co pozytywne, ale nie można powiedzieć, że nie ma ono usposobienia niechęci wobec prawdy. Dlaczego tak mówię? Dziecko jest jeszcze małe. Jego człowieczeństwo jest jeszcze niedojrzałe, brak mu doświadczenia, ma ograniczone horyzonty i w ogóle nie rozumie, czym jest prawda. Po prostu ma upodobanie do tego, co pozytywne. Nie możesz powiedzieć, że kocha prawdę, a tym bardziej że posiada prawdorzeczywistość. Co więcej, dzieci nie mają doświadczenia, więc nikt nie może zobaczyć, co się kryje w ich sercach, jaką mają naturoistotę. Tylko dlatego, że interesuje je wiara w Boga i słuchają kazań, ludzie uważają, iż te dzieci kochają prawdę – takie przekonanie jest przejawem ignorancji i głupoty, bo dzieci nie wiedzą, czym jest prawda, więc nie ma co nawet wspominać o tym, czy prawda im się podoba, czy też czują wobec niej niechęć. Niechęć wobec prawdy dotyczy głównie braku zainteresowania prawdą oraz awersji do niej i do tego, co pozytywne. Niechęć wobec prawdy występuje wtedy, gdy ludzie są w stanie zrozumieć prawdę i wiedzą, co jest pozytywne, a mimo to ich postawę i stan wobec jednego i drugiego charakteryzuje opór, niedbalstwo, awersja, uniki i obojętność. To jest usposobienie niechęci wobec prawdy. Czy takie usposobienie istnieje w każdym człowieku? Niektórzy ludzie mówią: „Chociaż wiem, że słowo Boże jest prawdą, i tak mi się ono nie podoba ani go nie przyjmuję, a w każdym razie nie mogę go przyjąć teraz”. O co tu chodzi? To jest niechęć wobec prawdy. Usposobienie istniejące w tych ludziach nie pozwala im przyjąć prawdy. Jakie są konkretne przejawy braku akceptacji dla prawdy? Niektórzy mówią: „Rozumiem wszystkie prawdy, ale po prostu nie potrafię ich wprowadzić w życie”. To pokazuje, że jest to osoba czująca niechęć wobec prawdy, taka, która nie kocha prawdy, więc nie potrafi wprowadzić żadnych prawd w życie. Niektórzy ludzie mówią: „Udało mi się zarobić tak dużo pieniędzy tylko dzięki temu, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Bóg prawdziwie mi pobłogosławił, był dla mnie bardzo dobry, dał mi wielkie bogactwa. Cała moja rodzina jest dobrze ubrana i odżywiona, nie brakuje im ani ubrań, ani jedzenia”. Widząc, że zostali pobłogosławieni przez Boga, ci ludzie dziękują Bogu w sercu, wiedzą, że to wszystko sprawił Bóg i że gdyby On im nie pobłogosławił – gdyby polegali na własnych talentach – to w żadnym razie nie zarobiliby takich pieniędzy. Naprawdę tak myślą w duszy, są o tym przekonani i szczerze dziękują Bogu. Ale nadchodzi dzień, kiedy ich biznes upada, ciężkie czasy, kiedy muszą cierpieć biedę. Dlaczego? Ponieważ pławią się w wygodach i nie zastanawiają się, jak należycie wykonywać swój obowiązek, cały czas spędzają na pogoni za bogactwem i stają się niewolnikami pieniądza, a to wpływa na wykonywanie przez nich obowiązku, toteż Bóg im to odbiera. W głębi serca wiedzą, że Bóg pobłogosławił ich wielką obfitością i dał im bardzo wiele, ale nie pragną odpłacić Bogu za miłość, nie mają ochoty wychodzić i pełnić obowiązku poza domem, są bojaźliwi, wciąż obawiają się aresztowania i utraty wszystkich swoich bogactw i przyjemności, i w rezultacie Bóg odbiera im to wszystko. Ich serca są czyste jak kryształ, wiedzą, że Bóg zabrał im te rzeczy i że są przez Niego dyscyplinowani, więc modlą się do Boga słowami: „Boże! Pobłogosławiłeś mnie raz, więc możesz mnie pobłogosławić powtórnie. Twoje istnienie jest wieczne, podobnie jak Twoje błogosławieństwa dla ludzkości. Dziękuję Ci! Cokolwiek się stanie, Twoje błogosławieństwa i obietnice się nie zmienią. Jeśli to ode mnie zabierzesz, i tak będę się podporządkowywał”. Ale słowo „podporządkować się” w ich ustach brzmi bez przekonania. Twierdzą, że są w stanie okazać podporządkowanie, ale gdy potem o tym myślą, coś im nie pasuje: „Było tak dobrze. Dlaczego Bóg to wszystko zabrał? Czy wypełnianie obowiązku w domu to nie to samo, co wypełnianie go poza domem? Czy próbowałem coś odwlekać?”. Wciąż wspominają przeszłość. W pewien sposób skarżą się na Boga, czują niezadowolenie i ciągle są przygnębieni. Czy Bóg nadal żyje w ich sercach? W sercach mają pieniądze, materialne wygody i te dobre minione czasy. W ogóle nie mają w sercach miejsca dla Boga, On nie jest już ich Bogiem. Chociaż wiedzą, że prawdą jest, iż „Bóg dał i Bóg zabrał”, podobają im się słowa „Bóg dał” i czują niechęć wobec słów „Bóg zabrał”. Najwyraźniej ich akceptacja prawdy jest wybiórcza. Kiedy Bóg im błogosławi, przyjmują to jako prawdę – ale gdy tylko Bóg im coś zabierze, nie potrafią tego zaakceptować. Nie potrafią przyjąć takiej suwerennej władzy Boga, tylko stawiają opór i wpadają w niezadowolenie. Kiedy proszeni są o wypełnienie swojego obowiązku, odpowiadają: „Zrobię to, jeśli Bóg obdarzy mnie błogosławieństwami i łaską. Jak mam wypełnić swój obowiązek bez błogosławieństw Bożych, gdy moja rodzina żyje w biedzie? Nie chcę tego robić!”. Co to za usposobienie? Chociaż w głębi serca osobiście doświadczają Bożych błogosławieństw i czują, jak wiele Bóg im dał, to nie chcą się zgodzić na to, że im coś odbiera. Dlaczego? Bo nie są w stanie wyrzec się pieniędzy i wygodnego życia. Chociaż być może nie wywołali z tego powodu wielkiej awantury, może nie wyciągali ręki do Boga i nie próbowali własnym wysiłkiem odzyskać dawnego stanu posiadania, to jednak są rozczarowani działaniami Boga, zupełnie niezdolni ich zaakceptować, i mówią: „To całkowicie bez serca, że Bóg tak postępuje. To się nie mieści w głowie. Jak mogę nadal wierzyć w Boga? Nie chcę już uznawać Go za Boga. Jeśli nie uznaję Go za Boga, to On nie jest Bogiem”. Czy to jest pewien rodzaj usposobienia? (Tak). Szatan ma takie usposobienie i zaprzecza Bogu w taki sposób. Ten rodzaj usposobienia polega na niechęci wobec prawdy i na nienawiści do niej. Dokąd to prowadzi ludzi, gdy są do tego stopnia zniechęceni wobec prawdy? To sprawia, że przeciwstawiają się Bogu i uparcie występują przeciwko Niemu do samego końca – to oznacza ich zupełny koniec.

Jaka jest natura usposobienia niechęci wobec prawdy? Ludzie czujący niechęć do prawdy nie kochają tego, co pozytywne ani niczego, co czyni Bóg. Weźmy na przykład Boże dzieło osądzania w dniach ostatecznych: nikt nie chce przyjąć tego dzieła. Tylko nieliczni chcą słuchać kazań o tym, jak Bóg obnaża ludzi, potępia ich, karci, poddaje próbom, uszlachetnia, chłoszcze i dyscyplinuje, ale ludzie chętnie słuchają o Bożych błogosławieństwach, zachęcaniu i obietnicach – tych rzeczy nikt nie odrzuca. To tak jak w Wieku Łaski, kiedy Bóg dokonywał dzieła przebaczenia, odpuszczenia grzechów, błogosławieństwa i obdarzenia człowieka łaską, kiedy uzdrawiał chorych, wypędzał demony i składał ludziom obietnice – ludzie byli gotowi przyjąć to wszystko, wszyscy wychwalali Jezusa za Jego wielką miłość do człowieka. Teraz jednak, gdy nadszedł Wiek Królestwa, a Bóg dokonuje dzieła osądzania i wyraża wiele prawd, nikogo to nie obchodzi. Bez względu na to, jak Bóg obnaża i osądza ludzi, oni tego nie akceptują, a nawet mówią sobie: „Czy Bóg mógłby zrobić coś takiego? Czy Bóg nie kocha człowieka?”. Gdy Bóg ich przycina, karci lub dyscyplinuje, powstaje w nich jeszcze więcej pojęć i mówią sobie: „Jak to może być Boża miłość? W tych słowach sądu i potępienia wcale nie ma miłości, nie przyjmuję ich. Nie jestem taki głupi!”. To jest usposobienie niechęci wobec prawdy. Słysząc prawdę, niektórzy ludzie mówią: „Jaka prawda? To tylko teoria. Wydaje się tak szlachetna, tak potężna, tak święta – ale to tylko ładnie brzmiące słowa”. Czy nie jest to usposobienie niechęci wobec prawdy? To jest usposobienie niechęci wobec prawdy. Czy macie w sobie takie usposobienie? (Tak). Gdybyście ze wspomnianych przeze mnie stanów mieli wybrać jeden, w który popadacie najczęściej, najpowszechniej go widujecie i najdogłębniej poznaliście go na własnej skórze, który to byłby stan? (Taki, że nie chcemy napotykać trudności podczas wykonywania obowiązku, nie chcemy być osądzani i karceni przez Boga, pragniemy, aby wszystko szło gładko). Odrzucanie suwerennej władzy Boga, odrzucanie Bożej dyscypliny i karcenia, opieranie się Bogu w sercu, choć wiecie, że czyni dobrze: to jeden z przejawów. Co jeszcze? (Zadowolenie, kiedy skutecznie wypełniliśmy swój obowiązek, a także zniechęcenie, słabość i niezdolność do aktywnej współpracy, kiedy go nie wypełniliśmy dobrze). Czego to są przejawy? (Nieustępliwości). Musicie określić to dokładnie. Nie dajcie się zmylić i nie stosujcie na ślepo przepisów. Czasami stany ludzi są bardzo złożone; nie jest to po prostu jeden stan, ale dwa lub trzy rodzaje, wymieszane ze sobą. Jak je wówczas scharakteryzujesz? Czasami jeden rodzaj usposobienia przejawia się w dwóch stanach, czasem w trzech, ale choć te stany są różne, ostatecznie biorą się z takiego samego usposobienia. Musicie zrozumieć usposobienie niechęci wobec prawdy i powinniście dociekać, jakie są przejawy niechęci wobec prawdy. W ten sposób będziecie w stanie rzeczywiście zrozumieć usposobienie niechęci wobec prawdy. Czujesz niechęć do prawdy. Dobrze wiesz, że coś jest słuszne – niekoniecznie muszą to być słowa Boga lub prawdozasady, czasem chodzi o pozytywne rzeczy, właściwe rzeczy, właściwe słowa, właściwe sugestie – a mimo to wciąż mówisz: „To nie jest prawda, to są tylko właściwe słowa. Nie chcę ich słuchać – nie słucham słów ludzi!”. Co to za usposobienie? Widzimy tu arogancję, nieustępliwość i niechęć wobec prawdy – występują tutaj wszystkie te rodzaje usposobienia. Każdy rodzaj usposobienia może wytworzyć wiele różnych stanów, a jeden stan może się odnosić do kilku różnych rodzajów usposobienia. Musisz mieć jasność co do tego, jakie rodzaje usposobienia wytwarzają takie stany. Wówczas będziesz w stanie rozpoznać różne rodzaje skażonego usposobienia.

Z czterech rodzajów zepsutego usposobienia, które właśnie omówiliśmy, każdy jeden wystarczy, by skazać ludzi na śmierć – czy to zbyt daleko idące stwierdzenie? (Nie). Skąd się biorą zepsute skłonności ludzi? Wszystkie rodzaje pochodzą od szatana. Ludzie przesiąkają wszelkimi herezjami i fałszywymi przekonaniami tworzonymi przez szatana, diabły oraz sławne i wybitne osoby, i w ten sposób powstają różne rodzaje skażonego usposobienia. Czy te rodzaje usposobienia są pozytywne czy negatywne? (Negatywne). W oparciu o co twierdzicie, że są negatywne? (W oparciu o prawdę). Te rodzaje usposobienia naruszają prawdę, opierają się Bogu, wrogo przeciwstawiają się Bożemu usposobieniu oraz wszystkiemu, co Bóg ma i czym jest, dlatego jeśli u kogoś występuje jeden z tych rodzajów zepsutego usposobienia, staje się on osobą opierającą się Bogu. Jeśli człowiek ma w sobie wszystkie te cztery rodzaje usposobienia, jest to problematyczne; taki człowiek stał się wrogiem Boga i wynikiem, jaki go czeka, jest pewna śmierć. Bez względu na to, o które usposobienie chodzi, jeśli rozważycie je w oparciu o prawdę, przekonacie się, że istota przejawiana w każdym z nich jest w całości skierowana przeciwko Bogu, wyraża opór i wrogość wobec Boga. Dlatego jeśli twoje skłonności się nie zmienią, nie będziesz zgodny z Bogiem, będziesz nienawidzić prawdy i staniesz się wrogiem Boga.

W następnej kolejności porozmawiajmy o piątym rodzaju usposobienia. Podam wam przykład, a wy spróbujcie odgadnąć, co to za usposobienie. Wyobraźcie sobie, że rozmawiają dwie osoby i jedna z nich jest zbyt bezpośrednia w słowach, przez co druga osoba się obraża i myśli sobie w duchu: „Dlaczego tak ranisz moją dumę? Czy wydaje ci się, że pozwalam ludziom się mnie czepiać?” i tak narasta w niej nienawiść. W rzeczywistości ten problem łatwo jest rozwiązać. Jeśli jedna osoba powiedziała coś, co zraniło drugą, to o ile ten, kto to powiedział, przeprosi słuchacza, sprawę można uznać za zamkniętą. Ale jeżeli urażona strona nie potrafi odpuścić i wyznaje zasadę „Dla dżentelmena nigdy nie jest za późno na zemstę”, jakie to jest usposobienie? (Złośliwość). Zgadza się – to jest złośliwość i mamy do czynienia z osobą o okrutnym usposobieniu. W kościele niektórych ludzi się przycina, ponieważ nie wykonują właściwie swoich obowiązków. Osoba, którą inni przycinają, często słyszy upomnienia, może nawet besztanie. Z pewnością czuje się tym zdenerwowana, ma ochotę się tłumaczyć i spierać. Mówi na przykład: „Chociaż to, co powiedzieliście, kiedy mnie przycięliście, było słuszne, niektóre z waszych słów były naprawdę obraźliwe, i tym samym sprawiliście, że straciłem twarz, a także zraniliście moje uczucia. Wierzę w Boga od wielu lat. Nawet jeśli niczego nie osiągnąłem, to znosiłem trudy. Jak możecie mnie tak traktować? Dlaczego nie przytniecie kogoś innego? Nie przyjmuję tego i nie mam zamiaru tego znosić!”. To jeden z rodzajów zepsutego usposobienia, prawda? (Tak). To zepsute usposobienie objawia się tylko przez skargi, nieposłuszeństwo i sprzeciw, ale jeszcze nie sięgnęło szczytu, nie dotarło jeszcze do kulminacji, chociaż już widać pewne symptomy, i zaczęło już zmierzać do punktu, w którym nastąpi wybuch. Jaka jest postawa tej osoby w niedługi czas później? Taki człowiek się nie podporządkowuje, czuje się zirytowany, sprzeciwia się i zaczyna robić na złość. Zaczyna się sprzeczać i próbować się usprawiedliwiać: „Przywódcy i pracownicy nie zawsze mają rację, kiedy przycinają ludzi. Wy wszyscy może jesteście w stanie się na to zgodzić, ale ja nie. Akceptujecie to, bo jesteście głupimi mięczakami. Ja się na to nie zgadzam! Porozmawiajmy prosto z mostu i sprawdźmy, kto ma rację, a kto się myli”. Inni próbują to z nimi omawiać: „Bez względu na to, kto ma rację, a kto się myli, przede wszystkim musisz być posłuszny. Czy to możliwe, byś wykonywał obowiązek bez najmniejszych nawet śladów skażenia? Czy wszystko robisz dobrze? Nawet jeśli robisz wszystko tak jak trzeba, przycięcie jest dla ciebie pomocne! Wiele razy omawialiśmy z tobą zasady, ale ty nigdy nie słuchałeś, wolałeś ślepo robić, co ci się podobało, powodując zaburzenia w pracy kościoła i wielkie straty, więc przycięcie cię jest nieuniknione. Może te słowa są ostre i może trudno ich słuchać, ale to normalne, prawda? O co się zatem spierasz? Czy należy po prostu dopuścić do tego, byś wyrządzał zło, nie pozwalając innym cię przyciąć?”. Ale czy po usłyszeniu takich słów ludzie ci będą w stanie zaakceptować to, że są przycinani? Nie. W dalszym ciągu będą się sprzeczać i stawiać opór. Jakie usposobienie przy tym przejawiają? Diabelskość; jest to bezwzględne usposobienie. Co właściwie chcą przez to powiedzieć? „Ani myślę tolerować choćby najmniejszej obrazy. Nikt nie powinien tknąć choćby jednego włosa na mojej głowie! Jeśli ci pokażę, że nie warto ze mną zadzierać, na przyszłość nie odważysz się mnie przycinać. Czy w ten sposób nie odniosę zwycięstwa?”. Co wy na to? Usposobienie takiej osoby zostało obnażone, prawda? To jest bezwzględne usposobienie. Ludzie o bezwzględnym usposobieniu nie tylko czują niechęć do prawdy – oni jej wręcz nienawidzą! Kiedy ktoś ich przycina, ignorują to albo próbują uciec – w głębi serca czują niewiarygodną wrogość. Nie chodzi tylko o to, że się wykłócają. Zupełnie nie na tym polega ich podejście. Są nieugięci i oporni, a nawet wywołują kłótnie jak jakieś harpie. W głębi duszy myślą: „Rozumiem, że próbujesz mnie upokorzyć i celowo zawstydzić, i chociaż nie odważę się otwarcie zaprotestować, znajdę okazję, by ci odpłacić! Myślisz, że możesz tak po prostu mnie przyciąć i rozstawiać mnie po kątach? Przeciągnę wszystkich na swoją stronę, zostaniesz sam i wtedy dam ci odczuć, jak to jest być źle traktowanym!”. Tak właśnie myślą sobie w duchu; ich bezwzględne usposobienie w końcu się ujawniło. Chcąc osiągnąć swoje cele i dać upust złości, ze wszystkich sił się wykłócają, aby się usprawiedliwić i przeciągnąć wszystkich na swoją stronę. Dopiero wtedy są zadowoleni i uspokajają się. To złośliwe, prawda? To jest bezwzględne usposobienie. Przed przycinaniem przypominają potulne jagniątka. W trakcie przycinania albo gdy ktoś obnaży ich prawdziwe „ja”, w mgnieniu oka zmieniają się z jagnięcia w wilka i wychodzi z nich wilczy charakter. Czy to nie jest bezwzględne usposobienie? (Jest). Dlaczego więc przez większość czasu go nie widać? (Nie zostali sprowokowani). Zgadza się, nie zostali sprowokowani, a ich interesy nie były zagrożone. Podobnie i wilk nie zje cię, kiedy nie jest głodny – ale czy możesz z tego powodu twierdzić, że nie jest wilkiem? Gdybyś czekał z uznaniem go za wilka do chwili, aż spróbuje cię zjeść, byłoby już za późno, prawda? Nawet jeśli nie próbuje cię zjeść, powinieneś przez cały czas zachowywać czujność. To, że wilk cię nie zjadł, jeszcze nie oznacza, że nie ma ochoty cię zjeść, po prostu nie nadszedł jeszcze na to czas – a kiedy nadejdzie, jego wilcza natura ukaże się w pełni. Przycinanie obnaża każdego rodzaju człowieka. Niektórzy myślą sobie: „Dlaczego przycinają tylko mnie? Dlaczego zawsze czepiają się mnie? Czy uważają, że jestem łatwym celem? Nie należę do ludzi, z którymi można bezkarnie zadzierać!”. Co to jest za usposobienie? Jak to możliwe, by tylko ich przycinano? Wcale tak nie jest. Czy jest wśród was ktoś, kogo nigdy nie przycięto? Nie ma takiego. Czasami przywódcy i pracownicy są samowolni i lekkomyślni w pracy albo nie wykonują jej zgodnie z ustaleniami – większość z nich jest wtedy przycinana. Robi się to, by chronić dzieło kościoła i zapobiec działaniu na własną rękę. Nie jest to wymierzone w żadną konkretną osobę. Ich twierdzenia w oczywisty sposób wypaczają fakty, jak również są przejawem bezwzględnego usposobienia.

Na jakie jeszcze sposoby przejawia się bezwzględne usposobienie? Jaki ma związek z niechęcią wobec prawdy? W gruncie rzeczy, kiedy przejawy niechęci wobec prawdy są poważne i nabierają cech oporu i osądu, wskazuje to na bezwzględne usposobienie. Niechęć wobec prawdy obejmuje szereg stanów, od braku zainteresowania prawdą aż do niechęci wobec niej, która przechodzi w osądzanie Boga i potępianie Go. Kiedy niechęć wobec prawdy osiąga pewien poziom, ludzie są skłonni zapierać się Boga, nienawidzić Go i występować przeciwko Niemu. Te kilka stanów to bezwzględne usposobienie, prawda? (Tak). Dlatego ci, którzy czują niechęć wobec prawdy, wpadają w jeszcze poważniejszy stan, a w nim kryje się pewien rodzaj usposobienia: bezwzględne usposobienie. Na przykład niektórzy ludzie przyznają, że wszystkim rządzi Bóg, ale kiedy Bóg im coś odbiera i ich interesy na tym cierpią, na zewnątrz nie skarżą się ani nie okazują sprzeciwu, ale wewnętrznie nie mają w sobie akceptacji ani podporządkowania. Przyjmują postawę biernego siedzenia i czekania na zniszczenie – co ewidentnie jest stanem niechęci wobec prawdy. Istnieje też jeszcze inny, nawet poważniejszy stan: nie siedzą biernie, czekając na zniszczenie, lecz przeciwstawiają się Bożym ustaleniom i rozporządzeniom i stawiają opór, gdy Bóg im coś odbiera. Jak to robią? (Przeszkadzają w dziele kościoła i zaburzają je albo sabotują, próbując ustanowić własne królestwo). To jeden ze sposobów. Po zwolnieniu niektórych przywódców kościoła tacy ludzie powodują zaburzenia i przeszkadzają w życiu kościelnym, którym żyją, są oporni i nieposłuszni wobec wszystkiego, co mówi nowowybrany przywódca, i za plecami kopią pod nim dołki. Co to za usposobienie? To bezwzględne usposobienie. Tak naprawdę myślą: „Jeśli ja nie mogę być przywódcą, to nikt inny nie może się utrzymać na tej pozycji. Przegonię ich wszystkich! Jeśli cię stąd wypchnę, to będę rządził tak jak wcześniej!”. To nie jest zwykła niechęć do prawdy, to bezwzględność! Bezpardonowo walczą o status, o terytorium, o osobiste interesy i reputację; w swoim pragnieniu zemsty nie cofną się przed niczym, zrobią wszystko, co w ich mocy, użyją wszelkich swoich umiejętności i uczynią, co tylko możliwe, aby osiągnąć swoje cele, ocalić swoją reputację, dumę i status albo by zaspokoić pragnienie zemsty – wszystko to są przejawy bezwzględności. Niektóre przejawy bezwzględnego usposobienia w zachowaniu to, między innymi, mówienie wielu niepokojących i destruktywnych rzeczy, a także posuwanie się do licznych niegodziwych postępków, by osiągnąć swoje cele. Wszystko, co tacy ludzie robią czy mówią, jest niezgodne z prawdą i stanowi jej naruszenie, są to wszystko przejawy bezwzględnego usposobienia. Niektórzy ludzie nie są w stanie tego rozeznać. Nie potrafią dostrzec, czym w istocie są niewłaściwe słowa lub zachowanie, o ile nie są one rażące. Ale dla ludzi, którzy rozumieją prawdę, wszystko, co mówią i robią źli ludzie, jest złem i nic w tym nie może być słuszne ani zgodne z prawdą; można stwierdzić, że to, co ci ludzie mówią i robią, jest w stu procentach złe i że z całą pewnością są to przejawy bezwzględnego usposobienia. Jakimi motywacjami kierują się źli ludzie przed ujawnieniem swojego bezwzględnego usposobienia? Jakie cele próbują osiągnąć? Jak mogą robić takie rzeczy? Czy potraficie to rozeznać? Dam wam przykład. Coś się stało w domach pewnych osób. Domy te są obserwowane przez wielkiego czerwonego smoka i te osoby nie mogą tam wrócić, co jest dla nich bardzo bolesne. Pewni bracia i pewne siostry zabierają je do siebie, a one, widząc, że w tych domach, które ich ugościły, wszystko jest w porządku, myślą sobie: „Dlaczego nic się nie zdarzyło w twoim domu? Jak to się stało, że padło na mój dom? To niesprawiedliwe. Tak nie może być; muszę wymyślić jakiś sposób, żeby coś się stało u ciebie w domu i żebyś nie mógł tam wrócić. Dam ci posmakować tych samych trudności, które ja przecierpiałem”. Bez względu na to, czy coś zrobią, czy nie, czy to się urzeczywistni, czy nie i czy te osoby osiągną swój cel, faktem jest, że mają takie zamiary. To jeden z rodzajów usposobienia, prawda? (Tak). Skoro same nie mają dobrego życia, to nie pozwolą, by inni je mieli. Jaka jest natura takiego usposobienia? (Złośliwość). To bezwzględne usposobienie – tacy ludzie są wstrętni! Są, jak to się mówi, przegnili do szpiku kości. To pokazuje, jak bardzo są bezwzględni. Jaka jest natura takiego usposobienia? Spróbujcie przeanalizować, jakie są motywacje, intencje i cele takich ludzi, kiedy to usposobienie się w nich przejawia. Jaka siła sprawcza stoi za przejawieniem tego usposobienia? Co oni chcą przez to osiągnąć? Coś wydarzyło się w ich własnych domach, a w goszczących ich domach dobrze o nich zadbano – więc dlaczego chcą to zepsuć? Czy poczują zadowolenie dopiero wtedy, gdy zaszkodzą swoim gospodarzom, tak że w tych domach udzielających gościny również zacznie się dziać coś złego i ci gospodarze też nie będą mogli tam wrócić? Dla własnego dobra powinni chronić te miejsca, nie dopuścić do tego, aby cokolwiek się tam stało, i nie krzywdzić swoich gospodarzy, gdyż krzywdząc ich, krzywdzą zarazem siebie. Jaki zatem właściwie mają cel, chcąc to zrobić? (Kiedy im się nie układa, nie chcą, żeby układało się komukolwiek innemu). To się nazywa bezwzględność. Taki człowiek myśli sobie: „Mój dom został zniszczony przez wielkiego czerwonego smoka i teraz nie mam domu. Ale ty nadal masz miły, ciepły dom, do którego możesz wrócić. To niesprawiedliwe. Nie mogę patrzeć na to, jak ty możesz spokojnie wracać do domu. Zamierzam dać ci nauczkę. Zrobię tak, że nie będziesz mógł wrócić do domu i znajdziesz się w takiej samej sytuacji jak ja. Wtedy poczuję, że to jest sprawiedliwe”. Czy takie postępowanie nie jest złośliwe i wypływające ze złych intencji? Jaka jest jego natura? (Bezwzględna). Wszystko, co mówią i robią źli ludzie, ma prowadzić do celu. Co zwykle robią? Jakie rzeczy najczęściej robią ludzie o bezwzględnym usposobieniu? (Zakłócają i zaburzają pracę kościoła oraz rujnują jego dzieło). (Twarzą w twarz z ludźmi próbują sobie zaskarbić ich łaski, ale potem podkopują ich za plecami). (Atakują ludzi, są mściwi i złośliwie wyżywają się na nich). (Rozpowszechniają bezpodstawne plotki i oszczerstwa). (Oczerniają, osądzają i potępiają innych). Naturą tych działań jest zaburzanie i niszczenie dzieła kościoła; wszystko to są przejawy oporu i atakowania Boga, przejawy bezwzględnego usposobienia. Ci, którzy zdolni są robić takie rzeczy, niewątpliwie są złymi ludźmi, a wszystkich tych, u których występują pewne przejawy bezwzględnego usposobienia, można uznać za złych ludzi. Jaka jest istota złego człowieka? To istota diabła i szatana. To nie jest przesada. Czy wy bylibyście zdolni do takich działań? Do którego z tych postępków jesteście zdolni? (Do osądzania). A czy odważylibyście się atakować ludzi lub mścić się na nich? (Czasami mam takie myśli, ale nie ośmielam się wprowadzać ich w życie). Po prostu macie takie myśli, ale nie ośmielacie się wprowadzać ich w życie. Gdyby skrzywdził cię ktoś o niższej pozycji niż twoja, czy odważyłbyś się wziąć odwet? (Czasami tak, jestem zdolny to zrobić). A gdyby ten ktoś był naprawdę groźny – gdyby był bardzo elokwentny i cię skrzywdził – czy odważyłbyś się zemścić? Chyba tylko nieliczni nie obawialiby się tego zrobić. Czy ludzie, którzy gnębią słabych, ale boją się silnych, mają bezwzględne usposobienie? (Tak). Bez względu na to, jakiego rodzaju jest to zachowanie i w kogo jest wymierzone, jeśli jesteś zdolny do popełnienia złego uczynku w postaci odwetu na innych braciach i siostrach, dowodzi to, że masz w sobie bezwzględne usposobienie. To bezwzględne usposobienie nie wydaje się zanadto inne z zewnątrz, ale musisz być w stanie je odróżnić i odróżnić również, kogo bierzesz na cel. Jeśli jesteś zawzięty na szatana i potrafisz go ujarzmić i upokorzyć, czy można to uznać za bezwzględne usposobienie? Nie. To jest stawanie w obronie tego, co słuszne i bycie nieustraszonym w obliczu wroga. To jest poczucie sprawiedliwości. W jakich okolicznościach można byłoby to uznać za bezwzględne usposobienie? Gdybyś gnębił, deptał i poniżał dobrych ludzi lub braci i siostry, byłoby to bezwzględne usposobienie. Dlatego musicie mieć sumienie i rozum, do ludzi i spraw podchodzić z zasadami, umieć rozpoznawać ludzi złych i diabły, mieć poczucie sprawiedliwości, okazywać tolerancję i cierpliwość wybrańcom Bożym oraz braciom i siostrom, a także praktykować zgodnie z prawdą. Jest to całkowicie słuszne i zgodne z Bożymi intencjami. Ludzie o bezwzględnym usposobieniu nie traktują innych zgodnie z takimi zasadami. Jeśli ktoś, nieważne kto, zrobi coś, co ich skrzywdzi, będą próbowali się zemścić – to jest bezwzględność. W sposobie działania złych ludzi nie ma żadnej zasady. Nie szukają oni prawdy. Bez względu na to, czy chcą zrobić komuś na złość, czy gnębią słabych i obawiają się silnych, czy też odważają się na kimkolwiek mścić, wszystko to odnosi się do bezwzględnego usposobienia i wszystkie te rzeczy składają się na skażone usposobienie. Co do tego nie ma wątpliwości.

Jaki jest najbardziej oczywisty przejaw bezwzględnego usposobienia u człowieka? Gdy taka osoba spotyka kogoś prostodusznego, kogo łatwo jest pognębić, zaczyna się go czepiać i bawić się nim. To powszechne zjawisko. Kiedy ktoś o stosunkowo dobrym sercu zobaczy człowieka prostodusznego i tchórzliwego, będzie miał dla niego współczucie i nawet jeśli nie będzie w stanie mu pomóc, to nie będzie go zastraszać. Gdy widzisz, że ktoś z twoich braci czy sióstr jest prostoduszny, jak go traktujesz? Czy znęcasz się nad nim lub mu dokuczasz? (Zapewne patrzyłbym na niego z góry). Patrzenie na ludzi z góry to sposób widzenia ich, postrzegania, rodzaj mentalności, ale to, jak się wobec nich zachowujesz i jak z nimi rozmawiasz, zależy od twojego usposobienia. Powiedzcie Mi, jak się zachowujecie wobec ludzi, którzy są nieśmiali i tchórzliwi? (Rozkazuję im i dokuczam). (Kiedy widzę, że słabo wykonują swoje obowiązki, dyskryminuję ich i wykluczam). Te rzeczy, o których wspominacie, są przejawami bezwzględnego usposobienia i odnoszą się do usposobienia ludzi. Jest ich znacznie więcej, więc nie ma potrzeby omawiać ich szczegółowo. Czy kiedykolwiek spotkaliście człowieka, który życzyłby śmierci komuś, kto go obraził, a nawet modlił się do Boga, prosząc Go, aby taką osobę potępił i zmiótł z powierzchni ziemi? Chociaż żaden człowiek nie ma takiej mocy, w głębi serca ludzie myślą o tym, jak dobrze by było, gdyby ją mieli, albo modlą się do Boga, prosząc, by On to uczynił. Czy miewacie w sercu takie myśli? (Kiedy głosimy ewangelię i napotykamy złych ludzi, którzy nas atakują i zgłaszają na policję, czuję do nich nienawiść i zdarza mi się myśleć „nadejdzie dzień, kiedy zostaniesz ukarany przez Boga”). To dość obiektywny przypadek. Byłeś atakowany, cierpiałeś, czułeś ból, twoja osobista godność i szacunek do siebie zostały całkowicie zdeptane – w takich okolicznościach większość ludzi miałaby trudności z poradzeniem sobie z tym. (Niektórzy ludzie rozsiewają w Internecie bezpodstawne plotki o naszym kościele i wysuwają wiele zarzutów. Bardzo mnie to złości, kiedy o tym czytam, i mam w sercu wiele nienawiści). Czy to jest bezwzględność, impulsywność, czy też normalne człowieczeństwo? (To jest normalne człowieczeństwo. Brak nienawiści do demonów i wrogów Boga nie jest normalnym człowieczeństwem). Racja. To jest przejaw, manifestacja i reakcja wypływająca z normalnego człowieczeństwa. Jeśli ludzie nie nienawidzą rzeczy negatywnych ani nie kochają rzeczy pozytywnych, jeśli nie mają standardów sumienia, to nie są ludźmi. Jakie działania podjęte w takich okolicznościach mogą się rozwinąć w bezwzględne usposobienie? Jeśli ta nienawiść i odraza przekształcą się w pewien rodzaj zachowania, jeśli stracisz wszelki rozsądek, a twoje działania przekroczą pewną granicę człowieczeństwa, jeśli będziesz nawet gotów ich zabić i złamać prawo, to jest to bezwzględność, działanie pod wpływem impulsu. Kiedy ludzie rozumieją prawdę, potrafią rozpoznać tych, którzy są źli i nienawidzą niegodziwości, jest to normalne człowieczeństwo. Ale jeśli działają porywczo, to postępują bez zasad. Czy to się różni od popełniania zła? (Tak). Jest różnica. Jeśli ktoś jest wyjątkowo podły, skrajnie nikczemny, skrajnie zły i niemoralny i odczuwasz do niego wielką niechęć, tak wielką, że prosisz Boga, aby przeklął tego człowieka, to jest w porządku. Ale czy to w porządku, jeśli po tym, jak pomodliłeś się dwa czy trzy razy, a Bóg nic nie zrobił, ty bierzesz sprawy w swoje ręce? (Nie). Możesz się modlić do Boga i wyrażać swoje poglądy i opinie, a następnie szukać prawdozasad; w takim przypadku będziesz w stanie postąpić właściwie. Ale nie powinieneś żądać od Boga, by wyegzekwował odpłatę w twoim imieniu, ani próbować Go do tego zmuszać, a tym bardziej nie powinieneś pozwalać, by twoja porywczość doprowadziła cię do uczynienia czegoś głupiego. Należy podejść do sprawy racjonalnie. Powinieneś być cierpliwy, czekać na Boży czas i spędzać więcej czasu na modlitwie. Przyjrzyj się, jak mądrze Bóg działa wobec diabłów i szatana – to cię nauczy cierpliwości. Racjonalne postępowanie to powierzenie wszystkiego Bogu i pozwolenie, by On działał. Tak powinna postępować istota stworzona. Nie działaj impulsywnie. Impulsywne działanie jest nie do przyjęcia przez Boga, jest przez Boga potępione. To, co ludzie przejawiają w takich chwilach, to nie są ludzkie słabości czy przemijający gniew, lecz bezwzględne usposobienie. A kiedy już się okaże, że jest to bezwzględne usposobienie, znajdziesz się w kłopotach i będziesz miał małe szanse na zbawienie, a to dlatego, że kiedy ludzie mają bezwzględne usposobienie, są skłonni działać wbrew sumieniu i rozsądkowi, a także istnieje wielkie prawdopodobieństwo, że złamią prawo i pogwałcą Boże zarządzenia administracyjne. Jak zatem tego uniknąć? Istnieją co najmniej trzy granice, których nie wolno przekraczać: pierwsza to nierobienie rzeczy, które są sprzeczne z sumieniem i rozumem, druga to niełamanie prawa, a trzecia to niełamanie Bożych zarządzeń administracyjnych. Zawiera się w tym nieposuwanie się do żadnych skrajności oraz nierobienie niczego, co zaburzy pracę kościoła. Jeśli będziesz przestrzegał tych zasad, przynajmniej zapewnisz sobie bezpieczeństwo i nie zostaniesz wyeliminowany. Jeśli zaciekle stawiasz opór, kiedy cię przycinają, bo popełniłeś wszelkiego rodzaju zło, jest to jeszcze bardziej niebezpieczne. Z dużym prawdopodobieństwem bezpośrednio obrazisz Boże usposobienie i zostaniesz usunięty lub wydalony z kościoła. Kara za obrazę Bożego usposobienia jest znacznie surowsza niż za złamanie prawa – to los gorszy od śmierci. Złamanie prawa grozi co najwyżej karą pozbawienia wolności; po kilku trudnych latach wyjdziesz na wolność i to wszystko. Ale jeśli obrazisz Boże usposobienie, kara będzie trwała przez wieczność. Dlatego jeśli ludziom o bezwzględnym usposobieniu brakuje rozsądku, są w skrajnym niebezpieczeństwie: mają skłonności do popełniania zła, z pewnością zostaną ukarani i doczekają się odpłaty. Jeśli ludzie mają odrobinę rozsądku, potrafią szukać prawdy i podporządkować się jej oraz potrafią powstrzymać się od popełnienia zbyt wielkiego zła, to jak najbardziej mogą mieć nadzieję na zbawienie. Najważniejsze, aby człowiek myślał racjonalnie i miał rozum. Rozsądna osoba prawdopodobnie zaakceptuje prawdę i we właściwy sposób zniesie przycinanie. Osoba pozbawiona rozsądku jest w niebezpieczeństwie, gdy ktoś ją przycina. Powiedzmy na przykład, że ktoś jest bardzo zły po tym, jak przywódca go przyciął. Ma ochotę rozsiewać plotki i zaatakować przywódcę, ale nie odważy się tego zrobić z obawy przed spowodowaniem kłopotów. Jednak w jego sercu istnieje już takie usposobienie i trudno powiedzieć, czy wprowadzi je w czyn, czy nie. Jeżeli tego rodzaju usposobienie istnieje w czyimś sercu, jeżeli istnieją takie myśli, to chociaż ta osoba może nie działać zgodnie z nimi, jest już w niebezpieczeństwie. Kiedy okoliczności na to pozwolą – kiedy nadarzy się okazja – może zacząć działać. Dopóki ma w sobie bezwzględne usposobienie, to o ile go nie skoryguje, wcześniej czy później popełni zło. Zatem w jakich jeszcze sytuacjach człowiek ujawnia bezwzględne usposobienie? Powiedzcie Mi. (Niedbale podchodziłem do swojego obowiązku i nie miałem żadnych rezultatów, a potem przywódca zgodnie z zasadami mnie zwolnił i poczułem pewien opór. Później, kiedy zobaczyłem, że przywódca ujawnił skażone usposobienie, myślałem o napisaniu listu, żeby na niego donieść). Czy ten pomysł wziął się z powietrza? Absolutnie nie. Zrodził się w twojej naturze. Prędzej czy później cechy natury ludzi zostają ujawnione, nie wiadomo tylko, w jakiej sytuacji czy kontekście wyjdą na jaw i zostaną przekute w czyn. Czasami ludzie nic nie robią tylko dlatego, że sytuacja na to nie pozwala. Jeśli dążą do prawdy, to będą mogli poszukać prawdy, aby rozwiązać swój problem. Jeżeli jednak nie dążą do prawdy, to zrobią, co zechcą, i gdy tylko sytuacja na to pozwoli, popełnią zło. Dlatego też, jeśli skażone usposobienie nie zostanie skorygowane, to jest bardzo prawdopodobne, że ludzie wpadną w kłopoty, a w takim przypadku będą musieli zebrać to, co zasiali. Niektórzy ludzie nie dążą do prawdy i przez cały czas niedbale wykonują swoje obowiązki. Nie akceptują tego, że inni ich przycinają, nigdy nie okazują skruchy i w końcu zostają odizolowani, aby się nad sobą zastanowili. Niektórzy ludzie są usuwani z kościoła, ponieważ stale zaburzają życie kościoła i stali się zgniłymi jabłkami; niektórzy są wydalani, bo dopuszczają się wszelkiego rodzaju zła. Dlatego bez względu na rodzaj człowieka, jeśli ktoś często ujawnia zepsute usposobienie i nie szuka prawdy, aby temu zaradzić, jest bardzo prawdopodobne, że dopuści się zła. Zepsute usposobienie ludzkości to nie tylko arogancja, ale także niegodziwość i bezwzględność. Arogancja i bezwzględność to tylko powszechne składniki.

Jak zatem należy rozwiązać problem przejawiania bezwzględnego usposobienia? Ludzie muszą rozpoznać swoje skażone usposobienie. Usposobienie niektórych ludzi jest szczególnie bezwzględne, złośliwe i aroganckie; są oni całkowicie pozbawieni skrupułów. Taka jest natura złych ludzi, a są to ludzie najbardziej niebezpieczni ze wszystkich. Kiedy tacy ludzie mają władzę, władzę mają diabły i szatani. W domu Bożym wszyscy źli ludzie są ujawniani i eliminowani, popełniają bowiem wszelkiego rodzaju złe uczynki. Kiedy próbujesz omawiać prawdę ze złymi ludźmi bądź ich przyciąć, istnieje duże prawdopodobieństwo, że cię zaatakują, osądzą, a nawet zemszczą się na tobie, co jest konsekwencją ich bardzo złośliwego usposobienia. Jest to rzeczywiście bardzo powszechne. Na przykład może się zdarzyć, że dwie osoby bardzo dobrze się dogadują, rozumieją i troszczą się o siebie nawzajem – ale w końcu dzieli ich jakaś sprawa dotycząca ich interesów i zrywają ze sobą więzi. Mogą nawet stać się wrogami i próbować mścić się na sobie nawzajem. Wszyscy oni są bardzo nikczemni. Co się tyczy ludzi wykonujących swój obowiązek, czy zauważyliście, które rzeczy spośród tych, jakie się w nich przejawiają i manifestują, są cechami bezwzględnego usposobienia? Takie cechy z pewnością istnieją i musicie je odsłonić. Pomoże wam to rozeznać i rozpoznać te cechy. Jeśli nie wiecie, jak je odsłonić i rozeznać, to nigdy nie będziecie w stanie rozpoznać złych ludzi. Życie niektórych ludzi doznaje uszczerbku po tym, jak zostają wprowadzeni w błąd przez antychrystów i przechodzą pod ich kontrolę. Dopiero wtedy przekonują się oni, kim jest antychryst i czym jest bezwzględne usposobienie. Wasze rozumienie prawdy jest zbyt powierzchowne. Wasze rozumienie większości prawd sięga tylko poziomu słów, mówionych lub pisanych, albo też rozumiecie tylko słowa i doktryny, które w ogóle nie przekładają się na rzeczywistość. Po wysłuchaniu wielu kazań wydaje się, że w waszych sercach powstało zrozumienie i oświecenie, ale w obliczu rzeczywistości w dalszym ciągu nie potraficie rozeznać, co jest czym. Teoretycznie wszyscy wiecie, jakie są przejawy antychrysta, ale kiedy patrzycie na prawdziwego antychrysta, nie jesteście w stanie rozpoznać w nim antychrysta. To dlatego, że macie zbyt mało doświadczenia. Kiedy doświadczysz więcej, kiedy zostaniesz wystarczająco zraniony przez antychrystów, będziesz w stanie rozpoznać ich prawdziwą twarz. Dziś, choć większość ludzi sumiennie słucha kazań na zgromadzeniach i chce dążyć do prawdy, to po wysłuchaniu kazania rozumie tylko jego dosłowne znaczenie, nie wychodzi poza poziom teoretyczny i nie jest w stanie doświadczać tej strony, która jest prawdorzeczywistością. Dlatego ich wejście w prawdorzeczywistość jest bardzo powierzchowne, co oznacza, że brakuje im rozeznania w kwestii złych ludzi i antychrystów. Antychryści mają istotę złych ludzi, ale czy poza antychrystami i złymi ludźmi inni ludzie nie mają bezwzględnych skłonności? W rzeczywistości nie można lekko podchodzić do żadnej osoby. Kiedy wszystko idzie dobrze, każdy się uśmiecha, ale stając w obliczu czegoś, co szkodzi ich własnym interesom, ludzie pokazują paskudną twarz. To jest bezwzględne usposobienie. To bezwzględne usposobienie może zostać ujawnione w dowolnej chwili; dzieje się to mimowolnie. Zatem o co tu właściwie chodzi? Czy to kwestia opętania przez złe duchy? Czy to kwestia reinkarnacji ze złego demona? Jeśli chodzi o jedną z tych dwóch rzeczy, dana osoba ma istotę złego człowieka i nie można jej pomóc. Jeśli nie ma istoty złego człowieka, lecz po prostu ma zepsute usposobienie, to jej stan nie jest beznadziejny i o ile potrafi zaakceptować prawdę, wciąż jest dla niej nadzieja na zbawienie. Jak zatem rozwiązać problem bezwzględnego, skażonego usposobienia? Przede wszystkim musisz często się modlić, gdy przydarzają ci się różne sprawy, oraz zastanawiać się nad swoimi motywacjami i pragnieniami. Musisz zaakceptować Bożą kontrolę i pilnować swojego zachowania. Ponadto nie wolno ci ujawniać żadnych złych słów ani zachowań. Jeśli człowiek odkryje w swoim sercu niewłaściwe intencje, złośliwość i chęć czynienia złych rzeczy, to musi poszukać prawdy, aby temu zaradzić, musi znaleźć odpowiednie słowa Boże, by zrozumieć i rozwiązać ten problem, musi modlić się do Boga, prosić Go o ochronę, złożyć Mu przysięgę i przekląć samego siebie, gdy nie przyjmuje prawdy i popełnia zło. Omawianie spraw z Bogiem w taki sposób zapewnia ochronę i powstrzymuje człowieka przed czynieniem zła. Jeśli komuś coś się stanie i pojawią się w nim złe zamiary, ale on nie zwróci na to uwagi i po prostu pozwoli im się rozwijać lub przyjmie za pewnik, że tak właśnie powinien postąpić, to jest złym człowiekiem, nie jest kimś, kto naprawdę wierzy w Boga i kocha prawdę. Taka osoba nadal chce wierzyć w Boga i podążać za Nim, otrzymać błogosławieństwo i wejść do królestwa niebieskiego – czy to możliwe? Może o tym tylko pomarzyć. Piątym rodzajem usposobienia jest bezwzględność. Jest to również problem dotyczący skażonych skłonności i to już mniej więcej wszystko na ten temat.

Zapewne znacie również szósty rodzaj zepsutego usposobienia: niegodziwość. Zacznijmy od sytuacji, kiedy ludzie głoszą ewangelię. Niektórzy ujawniają przy tym niegodziwe usposobienie. Nie głoszą zgodnie z zasadami ani nie wiedzą, jacy ludzie kochają prawdę i obdarzeni są człowieczeństwem; zawsze tylko szukają osoby płci przeciwnej, która jest w ich typie, którą lubią i z którą się dogadują. Nie głoszą ludziom, których nie lubią lub z którymi nie potrafią się dogadać. Nie ma znaczenia, czy dana osoba jest odpowiednia według zasad głoszenia ewangelii – jeśli wydaje im się interesująca, nie zrezygnują. Inni mogą ich przekonywać, że ta osoba nie przystaje do zasad głoszenia ewangelii, ale oni i tak upierają się komuś takiemu głosić. Mają w sobie usposobienie, które kontroluje ich działania, każe im zaspokajać lubieżne pragnienia i pod sztandarem głoszenia ewangelii osiągać własne cele. To nic innego jak niegodziwe usposobienie. Niektórzy nawet doskonale wiedzą, że tak postępując, czynią źle, że obrażają tym Boga i naruszają Jego zarządzenia administracyjne, a mimo to nie przestają tak czynić. To jeden z rodzajów usposobienia, prawda? (Tak). Jest to jeden z przejawów niegodziwego usposobienia, ale nie tylko przejawianie lubieżnych pragnień należy uznać za niegodziwe; zakres niegodziwości jest szerszy niż tylko pożądliwość ciała. Zastanówcie się, jakie są inne przejawy niegodziwego usposobienia? Mówimy o usposobieniu, więc jest to coś więcej niż tylko sposób postępowania – obejmuje wiele różnych stanów, manifestacji i przejawów, dlatego można to uznać za usposobienie. (Podążanie za światowymi trendami, niewyrzekanie się rzeczy związanych z trendami tego świata). Niewyrzekanie się niegodziwych trendów to jeden z przejawów. Przywiązanie do niegodziwych trendów tego świata, uganianie się za nimi, zajmowanie się nimi, podążanie za nimi z wielką pasją. Są tacy, którzy nigdy się od tych spraw nie odwracają, niezależnie od tego, jak omawia się z nimi prawdę, i bez względu na to, jak są przycinani; mogą być nawet tymi trendami zauroczeni. To jest niegodziwość. Zatem gdy ludzie podążają za niegodziwymi trendami, jakie przejawy wskazują na ich niegodziwe usposobienie? Dlaczego ci ludzie kochają te rzeczy? Co takiego w tych niegodziwych światowych trendach daje im wewnętrzne zadowolenie oraz zaspokaja ich potrzeby, upodobania i pragnienia? Powiedzmy na przykład, że lubią gwiazdy filmowe: co takiego mają ci celebryci, co napędza obsesję ludzi i każe im za nimi podążać? To polot, klasa, wygląd i sława, jak również ekstrawagancki styl życia, jakiego ich wielbiciele również pragną. Te rzeczy, za którymi podążają – czy wszystkie są niegodziwe? (Tak). Dlaczego mówi się, że są niegodziwe? (Ponieważ są przeciwieństwem prawdy i tego, co pozytywne; nie są zgodne z tym, czego wymaga Bóg). To tylko doktryna. Spróbujcie przeanalizować te gwiazdy filmowe i celebrytów: ich styl życia, postępowanie, a nawet publiczny wizerunek i stroje, które wszyscy tak bardzo uwielbiają. Dlaczego prowadzą takie życie? I dlaczego inspirują innych do naśladownictwa? Włożyli w to wszystko wiele wysiłku. Mają wizażystów i osobistych stylistów, którzy tworzą ten ich wizerunek. Jaki więc mają cel w kreowaniu takiego obrazu siebie? Chcą przyciągać ludzi, zwieść ich, skłonić, by za nimi podążali – i czerpać z tego korzyści. I tak, czy ludzie czczą te gwiazdy filmowe ze względu na ich sławę, wygląd, czy styl życia, jest to doprawdy głupie i absurdalne postępowanie. Gdyby człowiek miał rozum, jak mógłby czcić diabły? Diabły to byty, które zwodzą i oszukują ludzi, szkodząc im. Diabły nie wierzą w Boga i absolutnie nie przyjmują prawdy. Wszystkie podążają za szatanem. Jakie są cele tych, którzy podążają za diabłami i szatanem, darząc ich czcią? Chcą naśladować te diabły, wzorować się na nich w nadziei, że pewnego dnia sami staną się diabłami, równie pięknymi i seksownymi jak tamte diabły i celebryci. Lubią cieszyć się tym uczuciem. Bez względu na to, jakiego celebrytę czy wybitną jednostkę czci dana osoba, jej ostateczny cel jest ten sam – wprowadzać ludzi w błąd, przyciągać ich i sprawiać, by ludzie ją czcili i by za nią szli. Czy to nie jest niegodziwe usposobienie? To niegodziwe usposobienie; nie mogłoby być bardziej oczywiste.

Niegodziwe usposobienie przejawia się także w inny sposób. Niektórzy widzą, że podczas zgromadzeń w domu Bożym zawsze czyta się słowo Boże, omawia prawdę i dyskutuje o samopoznaniu, właściwym wypełnianiu obowiązku, o tym, jak postępować zgodnie z zasadami, jak bać się Boga i wystrzegać zła, jak zrozumieć i praktykować prawdę oraz o różnych innych aspektach prawdy. Po wielu latach słuchania zaczynają mieć tego coraz bardziej dość i zaczynają narzekać: „Czy celem wiary w boga nie jest uzyskanie błogosławieństw? Dlaczego ciągle mówimy o prawdzie i omawiamy słowo boże? Czy to się kiedyś wreszcie skończy? Mam już tego powyżej uszu!”. Nie chcą jednak wracać do świeckiego świata. Myślą sobie: „Wiara w boga jest tak nudna, że aż nużąca – jak mógłbym sprawić, by stała się nieco bardziej interesująca? Muszę znaleźć coś ciekawego”. Chodzą więc dookoła i pytają: „Ilu wierzących w boga jest w kościele? Ilu jest przywódców i pracowników? Ilu zostało zwolnionych? Ilu jest młodych studentów i absolwentów uniwersytetów? Czy ktoś zna ich dokładną liczbę?”. Traktują te sprawy i te dane jak prawdę. Co to za usposobienie? Jest to niegodziwość, powszechnie nazywana „podłością”. Słyszeli tak wiele prawd, ale żadna z nich nie zyskała ich wystarczającej uwagi ani nie skłoniła do skupienia. Ale gdy tylko ktoś przyniesie jakieś plotki lub wewnętrzne nowiny, natychmiast nadstawiają uszu, żeby ich tylko nie przegapić. To jest podłość, prawda? (Tak). Co charakteryzuje ludzi podłych? Nawet w najmniejszym stopniu nie interesuje ich prawda. Interesują ich tylko sprawy zewnętrzne, niestrudzenie i zachłannie poszukują plotek i spraw, które nie mają żadnego wpływu na ich wejście w życie ani na prawdę. Myślą, że rozgryzienie tych spraw, wszystkich tych informacji i zachowanie tego wszystkiego w głowie oznacza, że posiedli prawdorzeczywistość, że rzeczywiście należą do domu Bożego, że z pewnością zyskają aprobatę Boga i będą mogli wejść do Jego królestwa. Czy sądzicie, że tak jest naprawdę? (Nie). Wy potraficie to przejrzeć, ale wielu nowych wierzących w Boga nie potrafi. Są zafiksowani na tych informacjach, myślą, że wiedza o takich sprawach czyni ich członkami domu Bożego – ale w rzeczywistości Bóg najbardziej nienawidzi takich ludzi, są to najbardziej próżni i powierzchowni ignoranci ze wszystkich. Bóg stał się ciałem w dniach ostatecznych, aby dokonać dzieła osądzania i oczyszczania ludzi, by w rezultacie dać im prawdę jako życie. Ale jeśli ludzie nie skupiają się na jedzeniu i piciu słowa Bożego, lecz ciągle poszukują plotek i próbują dowiedzieć się czegoś więcej o wewnętrznych sprawach kościoła, to czy dążą do prawdy? Czy są to ludzie, którzy wykonują należytą pracę? Dla Mnie są to ludzie niegodziwi. Są niedowiarkami. Takich ludzi można również nazwać podłymi. Zawsze skupiają się tylko na plotkach. To zaspokaja ich ciekawość, ale Bóg ich nienawidzi. Nie są to ludzie, którzy prawdziwie wierzą w Boga, a tym bardziej ludzie, którzy dążą do prawdy. Są po prostu sługami szatana, którzy przychodzą, by zaburzać pracę kościoła. Co więcej, ludzie, którzy wciąż badają i sprawdzają Boga, są sługami i pachołkami wielkiego czerwonego smoka. Bóg nienawidzi takich ludzi i brzydzi się nimi najbardziej ze wszystkich. Jeśli wierzysz w Boga, dlaczego Mu nie ufasz? Kiedy sprawdzasz i badasz Boga, czy szukasz prawdy? Czy poszukiwanie prawdy ma jakikolwiek związek z rodziną, w której narodził się Chrystus albo ze środowiskiem, w którym dorastał? Czy ludzie, którzy ciągle oglądają Boga pod mikroskopem, nie są obrzydliwi? Jeśli wciąż masz jakieś wyobrażenia o sprawach związanych z człowieczeństwem Chrystusa, powinieneś spędzać więcej czasu na poznawaniu słów Boga; dopiero gdy zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie rozwiązać problem swoich wyobrażeń. Czy sprawdzanie rodzinnego pochodzenia Chrystusa lub okoliczności Jego narodzin pozwoli ci poznać Boga? Czy pozwoli ci odkryć boską istotę Chrystusa? Absolutnie nie. Ludzie prawdziwie wierzący w Boga oddają się słowu Bożemu i prawdzie, tylko to sprzyja poznaniu boskiej istoty Chrystusa. Ale dlaczego ci, którzy nieustannie badają Boga, wciąż dopuszczają się podłości? Ci nic niewarci ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia, powinni jak najszybciej wynieść się z domu Bożego! Tak wiele prawd zostało wyrażonych, tak wiele omówiono na zgromadzeniach i w kazaniach – dlaczego wciąż musisz sprawdzać Boga? Co to oznacza, jeśli wciąż sprawdzasz Boga? Że jesteś skrajnie niegodziwy! Co więcej, są nawet tacy, którym się wydaje, że poznanie tych wszystkich nieistotnych informacji stanowi dla nich kartę przetargową i przechwalają się tym przed wszystkimi. A co się dzieje na koniec? Stają się dla Boga wstrętni i obrzydliwi. Czy to w ogóle są ludzie? Czy to nie są żywe demony? Jak mogą być ludźmi wierzącymi w Boga? Poświęcają wszystkie swoje myśli nikczemności i nieprawości, zupełnie jakby uważali, że im więcej znają pogłosek, tym bardziej są członkami domu Bożego i tym lepiej rozumieją prawdę. Tacy ludzie są zupełnie niedorzeczni. W domu Bożym nikt nie jest bardziej odrażający niż oni.

Niektórzy ludzie nieustannie skupiają się w swojej wierze na nierealistycznych rzeczach. Na przykład niektórzy wciąż dociekają, jak wygląda królestwo, gdzie się znajduje trzecie niebo, jaki jest świat podziemny i gdzie się mieści piekło. Wciąż badają tajemnice, zamiast skupiać się na wejściu w życie. To jest podłość, to jest nikczemność. Są tacy, którzy bez względu na to, ilu kazań i omówień wysłuchają, wciąż nie rozumieją, czym jest prawda, ani nie są świadomi, jak powinni ją wprowadzać w życie. Kiedy tylko mają czas, zagłębiają się w słowo Boże, ślęczą nad sformułowaniami, szukając jakiegoś doznania, a także ciągle sprawdzają, czy słowa Boga się wypełniły. Jeśli tak, wierzą, że jest to dzieło Boga, a jeśli nie, zaprzeczają, że jest to dzieło Boga. Czy nie są niedorzeczni? Czy to nie jest podłość? Czy ludzie zawsze są w stanie dostrzec, kiedy wypełniły się słowa Boga? Ludzie niekoniecznie są w stanie dostrzec, kiedy niektóre z Bożych słów się wypełniły. Ludziom wydaje się, że niektóre z Jego słów się nie wypełniły, ale dla Boga są one wypełnione. Ludzie nie mogą jasno ujrzeć tych rzeczy; są szczęściarzami, jeśli rozumieją chociaż dwadzieścia procent. Niektórzy ludzie przez cały czas studiują słowo Boże, ale nie poświęcają uwagi praktykowaniu prawdy ani wejściu w rzeczywistość. Czy nie jest to lekceważenie swoich właściwych obowiązków? Słyszeli tak wiele prawd, ale nadal ich nie rozumieją i nieustannie szukają dowodów na wypełnienie się proroctw, traktując to jako swoją misję w życiu. Kiedy niektórzy ludzie się modlą, mówią na przykład: „Boże, jeśli chcesz, abym to zrobił, spraw, abym wstał jutro o szóstej rano; jeśli nie chcesz, pozwól mi spać do siódmej”. Często tak postępują, traktują to jako swoją zasadę i praktykują ją, jakby to była prawda. To się nazywa podłość. W swoich działaniach zawsze polegają na uczuciach, skupiają się na tym, co nadnaturalne, polegają na pogłoskach i innych nierzeczywistych sprawach; nieustannie skupiają energię na podłych rzeczach. To jest niegodziwość. Jakkolwiek omawiasz z nimi prawdę, uważają, że z prawdy nie ma żadnego pożytku i nie jest tak trafna jak opieranie się na uczuciach lub weryfikacja przez porównania. To jest podłość. Nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ludzkim losem i go ustala, i chociaż mówią, że uznają słowa Boże za prawdę, mimo to w głębi serca w dalszym ciągu nie akceptują prawdy i niczego nie postrzegają przez pryzmat Bożych słów. Jeśli jakaś znana osoba coś mówi, są przekonani, że to prawda i zgadzają się z tym. Jeśli wróżka lub osoba czytająca z twarzy powie im, że w przyszłym roku awansują na menedżera, wierzą w to. Czy to nie jest podłość? Wierzą we wróżby, przepowiadanie przyszłości i rzeczy nadprzyrodzone, i wierzą tylko w te podłe rzeczy. Podobnie niektórzy ludzie mówią: „Rozumiem wszystkie prawdy, ale po prostu nie potrafię ich wprowadzić w życie. Nie wiem, na czym polega problem”. Teraz znamy już odpowiedź na to pytanie: są podli. Nie ma znaczenia, w jaki sposób omawiasz prawdę z takimi ludźmi, nie dotrze ona do nich ani nie zobaczysz żadnego efektu. Ci ludzie nie tylko czują niechęć wobec prawdy, ale też mają niegodziwe usposobienie. Jaki jest najważniejszy przejaw niechęci wobec prawdy? Chodzi o to, że człowiek rozumie prawdę, ale nie wprowadza jej w życie. Nie chce słuchać prawdy, stawia opór i czuje do niej niechęć. Wie, że prawda jest słuszna i dobra, ale nie wprowadza jej w życie, nie chce iść tą drogą, nie chce cierpieć ani płacić ceny, a tym bardziej ponosić strat. Niegodziwi ludzie nie są tacy. Uważają, że niegodziwe rzeczy są prawdą, że to jest właściwa droga i gonią za tymi rzeczami, próbują je naśladować i nieustannie skupiają na nich energię. W domu Bożym często omawiane są zasady modlitwy: ludzie mogą modlić się kiedykolwiek i gdziekolwiek chcą, bez żadnych ograniczeń czasowych, po prostu muszą przyjść przed oblicze Boga, wypowiedzieć słowa w swoim sercu i szukać prawdy. Te słowa powinny być często słyszane i łatwe do zrozumienia, ale jak niegodziwi ludzie wprowadzają je w życie? Każdego ranka o świcie niezawodnie zwracają się na południe, klękają na oba kolana i kładą obie ręce na ziemi, kłaniając się w modlitwie przed Bogiem najniżej jak potrafią. Myślą, że tylko w takich chwilach Bóg będzie w stanie wysłuchać ich modlitwy, bo wtedy Bóg nie jest zajęty, ma czas, więc słucha. Czy to nie jest absurdalne? Czy to nie jest niegodziwe? Inni twierdzą, że najlepszą porą na modlitwę jest godzina pierwsza lub druga w nocy, kiedy wszędzie jest cicho. Dlaczego tak mówią? Oni też mają swoje powody. Mówią, że o tej porze wszyscy śpią; Bóg ma czas na zajmowanie się ich sprawami tylko wtedy, gdy nie jest zajęty. Czy to nie absurdalne? Czy to nie jest niegodziwe? Jakkolwiek omawiasz z nimi prawdę, oni odmawiają jej przyjęcia. To najbardziej niedorzeczni ludzie, niezdolni do zrozumienia prawdy. Jeszcze inni mówią: „Kiedy ludzie wierzą w boga, muszą być dobrzy i czynić dobre rzeczy, nie wolno im zabijać ani jeść mięsa. Jedzenie mięsa to zabijanie, to grzech, i bóg nie chce ludzi, którzy to robią”. Czy te słowa mają jakąkolwiek podstawę? Czy Bóg kiedykolwiek powiedział coś takiego? (Nie). Więc kto tak powiedział? To był niewierzący, niedorzeczny typ. W rzeczywistości ludzie, którzy tak twierdzą, niekoniecznie nie jedzą mięsa – być może nie jedzą go w obecności innych ludzi, ale jedzą dużo mięsa na osobności. Ci ludzie doskonale potrafią udawać i wszędzie rozpowszechniają niedorzeczne poglądy. To jest niegodziwość. Tacy ludzie są bardzo podli. Traktują te niedorzeczne przekonania i herezje jak przykazania i przepisy, a nawet praktykują je i trzymają się ich tak, jakby były prawdą lub Bożymi wymogami, energicznie i bezwstydnie ucząc tego samego innych. Dlaczego mówię, że sposób działania tych ludzi, to, jak formułują swoje słowa oraz sposoby ich dążenia są niegodziwe? (Ponieważ nie mają one związku z prawdą). Więc wszystko, co nie ma związku z prawdą, jest niegodziwe? Takie zrozumienie jest bardzo problematyczne. W codziennym życiu ludzi są rzeczy, które nie mają związku z prawdą. Czy stwierdzenie, że są niegodziwe, nie jest przekręcaniem faktów? O tym, co nie jest potępione przez Boga, nie można powiedzieć, że jest niegodziwe; tylko to, co jest potępione przez Boga, może być określone jako niegodziwe. Uznanie wszystkiego, co nie ma związku z prawdą, za niegodziwe byłoby wielkim błędem. Czy szczegóły dotyczące życiowych potrzeb – na przykład jedzenia, spania, picia, odpoczynku – mają związek z prawdą? Czy te rzeczy są niegodziwe? To są wszystko normalne potrzeby, część codziennej ludzkiej rutyny, nic w nich nie ma niegodziwego. Dlaczego więc działania, o których wcześniej wspominałem, zostały uznane za niegodziwe? Ponieważ takie sposoby postępowania prowadzą ludzi na ścieżkę, która jest błędna i niedorzeczna – na ścieżkę religii. Praktykowanie w taki sposób i nauczanie tego innych prowadzi ludzi na ścieżkę niegodziwości. To nieunikniony rezultat. Jak kończą ludzie, którzy wielbią niegodziwe światowe trendy i kroczą ścieżką niegodziwości? Stają się zdeprawowani, tracą rozum, nie mają wstydu, a na koniec całkowicie dają się ponieść światowym trendom i zmierzają do zatracenia, w niczym się nie różniąc od niewierzących. Niektórzy ludzie nie tylko uważają te herezje i fałszywe przekonania za przepisy, którym należy się podporządkować albo przykazania, których należy przestrzegać, ale także trzymają się ich jak prawdy. To niedorzeczni ludzie, całkowicie pozbawieni duchowego zrozumienia. Ostatecznie można ich tylko wyeliminować. Czy Duch Święty mógłby działać w kimś, kto ma tak zniekształcone pojmowanie prawdy? (Nie). Duch Święty nie działa w takich ludziach, a w takim przypadku działają w nich złe duchy, ponieważ ścieżka, którą ci ludzie kroczą, jest ścieżką niegodziwości, śpieszą oni ścieżką złych duchów – a złe duchy właśnie tego potrzebują. Jaki jest tego rezultat? Ci ludzie są opętani przez złe duchy. Wcześniej powiedziałem, że „Diabły i szatan skradają się wszędzie niczym ryczące lwy, szukając ludzi do pożarcia”. Kiedy ludzie kroczą nieprawą, niegodziwą ścieżką, nieuchronnie zostaną porwani przez złe duchy. Nie ma potrzeby, aby Bóg oddawał cię złym duchom. Jeśli nie będziesz dążyć do prawdy, to nie będziesz chroniony, a Bóg nie będzie z tobą. Bóg nie będzie się o ciebie troszczył, jeśli nie będzie mógł cię pozyskać, a złe duchy wykorzystają tę okazję, by się wślizgnąć i cię opętać. Takie są konsekwencje, prawda? Wszyscy ci, którzy czują niechęć wobec prawdy, nieustannie potępiają dzieło Bożego wcielenia i podążają za światowymi trendami, którzy rażąco błędnie interpretują słowa Boże i Biblię, szerzą herezje i niedorzeczne przekonania – wszystko, co czynią ci ludzie, zrodziło się z niegodziwych skłonności. Niektórzy ludzie dążą do duchowości, a ponieważ mają zniekształcone zrozumienie, wymyślają wiele niedorzeczności, aby zwieść ludzi, i stają się utopistami i teoretykami, co również jest dopuszczaniem się podłości. To niegodziwi ludzie. Podobnie było z faryzeuszami: wszystko, co robili, było obłudne, nie praktykowali prawdy i wprowadzali ludzi w błąd, aby ci ich podziwiali i oddawali im cześć. Ukrzyżowali nawet Pana Jezusa, kiedy się pojawił, aby czynić dzieło. To było niegodziwe i w końcu zostali przeklęci przez Boga. Dziś świat religijny nie tylko osądza i potępia pojawienie się oraz dzieło Boga, ale, co jest najbardziej odrażające, staje po stronie wielkiego czerwonego smoka, łącząc się z niegodziwymi siłami w prześladowaniu Bożych wybrańców i występując w tandemie jako wróg Boga. To niegodziwe. Świat religijny nigdy nie czuł nienawiści do niegodziwych sił szatana, nie czuje nienawiści do niegodziwości kraju wielkiego czerwonego smoka, lecz zamiast tego modli się za nich i im błogosławi. To jest niegodziwe. Każde zachowanie, które ma związek z szatanem i złymi duchami lub polega na współpracy z nimi, można zbiorczo nazwać niegodziwością. Te sposoby praktyki, które są prawdziwie zboczone, złe, skrajne i nieumiarkowane – one też są niegodziwe. Niektórzy ludzie wciąż błędnie rozumieją Boga i tych nieporozumień nie da się wyjaśnić, bez względu na to, jak omawia się z nimi prawdę. Ciągle głoszą własne argumenty, obstają przy własnych fałszywych tezach. Czy w tym również nie ma pewnej niegodziwości? Niektórzy ludzie mają swoje pojęcia o Bogu; po wielokrotnym omówieniu z nimi prawdy twierdzą, że zrozumieli i że ich pojęcia zostały wyjaśnione, jednak potem nadal mocno się ich trzymają, przez cały czas mają negatywne podejście i kurczowo trzymają się swoich wymówek. To jest niegodziwe, prawda? To też jest jeden z rodzajów niegodziwości. Podsumowując, każdy, kto zrobił coś nierozsądnego i nie chce się z tym pogodzić, bez względu na to, jak omawia się z nim prawdę, jest podły i trochę niegodziwy. Ludziom o niegodziwym usposobieniu nie jest łatwo o Boże zbawienie, ponieważ nie potrafią przyjąć prawdy i nie chcą odrzucić swoich niegodziwych niedorzecznych przekonań; naprawdę nic nie można dla nich zrobić.

Omówiliśmy w sumie sześć rodzajów usposobienia: nieustępliwość, arogancję, podstępność, niechęć wobec prawdy, bezwzględność i niegodziwość. Czy przeanalizowanie tych sześciu rodzajów usposobienia dało wam nową wiedzę i zrozumienie zmian w usposobieniu? Czym właściwie są zmiany w usposobieniu? Czy oznacza to pozbycie się jakiejś wady, korektę konkretnego zachowania lub zmianę pewnego rodzaju osobowości? Absolutnie nie. Czy teraz trochę jaśniej pojmujecie, czego dotyczy usposobienie? Czy te sześć rodzajów usposobienia można zdefiniować jako zepsute skłonności człowieka, jako ludzką naturoistotę? (Tak). Czy te wymienione skłonności są pozytywne czy negatywne? (Negatywne). Są to na wskroś skażone skłonności, główne aspekty skażonego ludzkiego usposobienia. Nie ma wśród nich ani jednej, która nie byłaby wroga Bogu i prawdzie, i żadna z nich nie jest pozytywna. Dlatego te sześć skłonności to sześć aspektów, które łącznie określa się mianem skażonego usposobienia. Skażone skłonności stanowią naturoistotę człowieka. Jak można zdefiniować „istotę”? Odnosi się ona do natury człowieka. Natura człowieka to cechy, na których człowiek opiera swoją egzystencję, te, które dyktują jego sposób życia. Ludzie żyją zgodnie ze swoją naturą. Bez względu na to, co urzeczywistniasz, jakie są twoje cele i kierunek, jakich zasad przestrzegasz, twoja naturoistota się nie zmienia – to jest niezaprzeczalne. Dlatego kiedy nie posiadasz prawdy i opierasz się w życiu na tych zepsutych skłonnościach, wszystko, co urzeczywistniasz, jest przeciwne Bogu, przeciwne prawdzie i sprzeczne z Bożymi intencjami. Powinniście to już rozumieć: czy ludzie mogą osiągnąć zbawienie, jeśli ich usposobienie się nie zmieni? (Nie). To zupełnie niemożliwe. Jeśli zatem usposobienie ludzi się nie zmieni, czy mogą oni być zgodni z Bogiem? (Nie). To byłoby ogromnie trudne. Jeśli chodzi o te sześć rodzajów usposobienia, bez względu na to, o które konkretnie chodzi i do jakiego stopnia się ono w tobie manifestuje czy ujawnia, jeśli nie jesteś w stanie uwolnić się od ograniczeń nakładanych przez te zepsute skłonności, to niezależnie od motywów czy celów twoich działań i od tego, czy działasz intencjonalnie, czy nie, natura wszystkiego, co robisz, będzie nieuchronnie przeciwna Bogu i nieuchronnie zostanie przez Niego potępiona – co jest niezwykle poważną konsekwencją. Czy potępienie przez Boga jest tym, czego ostatecznie pragnie każdy w Niego wierzący? (Nie). A ponieważ nie jest to wynik, którego ludzie mogliby sobie życzyć, co przede wszystkim powinni zrobić? Powinni poznać swoje zepsute usposobienie i skażoną istotę, zrozumieć prawdę, a następnie ją przyjąć – stopniowo, krok po kroku, odrzucając te zepsute skłonności w sytuacjach przygotowanych dla nich przez Boga i osiągając zgodność z Bogiem i prawdą. To jest droga do zmian w usposobieniu.

Wcześniej niektórzy uważali zmianę usposobienia za rzecz bardzo łatwą i prostą. Byli przekonani, że „Dopóki się zmuszam, by nie mówić rzeczy przeciwstawiających się Bogu ani nie robić niczego, co mogłoby zakłócić lub zaburzyć pracę kościoła, i dopóki mam właściwy punkt widzenia, a moje serce jest prawe, to jeśli zrozumiem trochę więcej prawdy, dołożę wysiłków, więcej przecierpię i zapłacę wyższą cenę, to w ciągu kilku lat na pewno uda mi się osiągnąć zmianę usposobienia”. Czy te słowa mają sens? (Nie). Gdzie tkwi błąd? (Ci ludzie nie znają swego zepsutego usposobienia). Jaki jest cel poznania swojego zepsutego usposobienia? (Zmienić je). A jaki jest efekt tej zmiany? Zyskujesz prawdę. Aby ocenić, czy nastąpiła zmiana w twoim usposobieniu, należy się przyjrzeć, czy twoje działania są zgodne z prawdą, czy też pozostają z nią sprzeczne, czy są zrodzone z woli człowieka, czy też z potrzeby spełnienia Bożych wymagań. Aby sprawdzić, do jakiego stopnia zmieniło się twoje usposobienie, trzeba się przyjrzeć, czy w chwili, gdy przejawiasz zepsute usposobienie, potrafisz zastanowić się nad sobą i zbuntować się przeciwko ciału, motywacjom, szalonym ambicjom i pragnieniom oraz czy jesteś wtedy w stanie praktykować zgodnie z prawdą. To, na ile jesteś zdolny praktykować zgodnie z prawdą i słowami Bożymi oraz to, czy twoja praktyka jest w zupełności zgodna ze standardami prawdy, pokazuje, jak duża zmiana zaszła w twoim usposobieniu. Te dwie rzeczy są ze sobą współmierne. Weźmy na przykład nieustępliwe usposobienie: na początku, zanim jeszcze w twoim usposobieniu zaszła jakakolwiek zmiana, nie rozumiałeś prawdy ani nie byłeś świadomy tego, że masz nieustępliwe usposobienie. Kiedy usłyszałeś prawdę, pomyślałeś sobie: „Jak to jest, że prawda zawsze obnaża ludzkie rany?”. Po usłyszeniu prawdy czułeś, że słowa Boga są słuszne, ale jeśli w ciągu następnego roku czy dwóch nie wziąłeś sobie żadnego z tych słów do serca, jeśli nie przyjąłeś żadnego z nich, to okazałeś nieustępliwość, prawda? Jeśli po dwóch czy trzech latach nie nastąpiła akceptacja, jeśli twój stan wewnętrzny się nie zmienił i chociaż nie ociągałeś się z wykonywaniem swojego obowiązku i wiele wycierpiałeś, twoja nieustępliwość nie zniknęła ani w ogóle się nie zmniejszyła, to czy w tym aspekcie twojego usposobienia zaszła jakakolwiek zmiana? (Nie). W takim razie po co tak biegasz i pracujesz? Bez względu na powód, dla którego to robisz, biegasz i pracujesz na próżno, bo choć robisz to już od tak dawna, to w twoim usposobieniu nie zaszła nawet najmniejsza zmiana. W końcu jednak pewnego dnia zaczynasz się zastanawiać: „Jak to jest, że nie jestem zdolny przedstawić ani jednego słowa świadectwa? Moje usposobienie życiowe wcale się nie zmieniło”. W tym momencie czujesz, jak poważny jest to problem i myślisz sobie: „Jestem naprawdę zbuntowany i nieustępliwy! Nie jestem osobą, która dąży do prawdy! W moim sercu nie ma miejsca dla Boga! Jak można to nazwać wiarą w Boga? Wierzę w Boga od kilku lat, ale nadal nie urzeczywistniam człowieczeństwa, a moje serce nie jest blisko Boga! Nie wziąłem sobie również słów Boga do serca; nie mam wyrzutów sumienia ani skłonności do skruchy, gdy robię coś złego – czy to nie jest nieustępliwość? Czy nie jestem buntownikiem?”. Martwi cię to. A co to znaczy, że cię to martwi? To znaczy, że chcesz okazać skruchę. Zauważasz własną nieustępliwość i buntowniczość i w takiej chwili twoje usposobienie zaczyna się zmieniać. Mimowiednie w twojej świadomości pojawiają się myśli o zmianie i pragnienie zmiany, i nie czujesz już, że znalazłeś się w impasie z Bogiem. Czujesz, że chcesz poprawić swoją relację z Bogiem, nie być już tak nieustępliwym, móc urzeczywistniać słowa Boże w swoim codziennym życiu i praktykować je jako prawdozasady – masz tę świadomość. To dobrze, że jesteś tego świadomy, ale czy to oznacza, że od razu będziesz mógł się zmienić? (Nie). Musisz przejść przez kilka lat doświadczeń, podczas których świadomość w twoim sercu będzie się stawać coraz wyraźniejsza i pojawi się w tobie silna potrzeba. Powiesz sobie w duchu: „To nie jest dobre – muszę przestać marnować czas. Muszę dążyć do prawdy i zrobić coś właściwego. W przeszłości zaniedbywałem swoje właściwe obowiązki, myślałem tylko o rzeczach materialnych, takich jak jedzenie i ubranie, goniłem tylko za sławą i zyskiem. W rezultacie w ogóle nie pozyskałem prawdy. Żałuję tego i muszę okazać skruchę!”. W tym momencie wkraczasz na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Jeśli ludzie zaczynają się skupiać na praktykowaniu prawdy, czy nie jest to krok w kierunku zmiany usposobienia? Bez względu na to, od jak dawna wierzysz w Boga, jeśli potrafisz wyczuć, jak bardzo zmącony masz umysł przez to, że zawsze po prostu dryfowałeś i po kilku latach takiego dryfowania nie zyskałeś nic, wciąż czujesz pustkę – jeśli z tego powodu czujesz się nieswojo, zaczynasz się zastanawiać nad sobą i uznajesz, że tracisz czas, nie dążąc do prawdy, w takim momencie zrozumiesz, że przez Boże słowa napomnienia wyraża się Jego miłość do człowieka i znienawidzisz siebie za to, że nie słuchałeś słów Bożych, że brakowało ci sumienia i rozumu. Poczujesz żal, a potem chęć, by postępować zupełnie inaczej i by naprawdę żyć przed obliczem Boga, i powiesz sobie: „Nie mogę już dłużej ranić Boga. Bóg powiedział tak wiele, a każde słowo miało na celu dobro człowieka oraz wskazanie mu właściwej drogi. Bóg jest tak cudowny i tak godzien miłości człowieka!”. To jest początek ludzkiej transformacji. Jak dobrze jest sobie to uświadomić! Jeśli jesteś tak odrętwiały, że nawet nie zdajesz sobie sprawy z takich rzeczy, to masz problem, prawda? Dzisiaj ludzie uświadamiają już sobie, że kluczem do wiary w Boga jest czytanie większej ilości Bożych słów, że zrozumienie prawdy jest najważniejsze ze wszystkiego, że zrozumienie prawdy i poznanie siebie jest kluczowe i że tylko umiejętność praktykowania prawdy oraz przekształcania prawdy we własną rzeczywistość oznacza wejście na właściwe tory w wierze w Boga. Jak zatem sądzicie, ile lat doświadczenia trzeba, aby zdobyć taką wiedzę i poczuć to w sercu? Ludzie, którzy są bystrzy, wnikliwi i mocno pragną Boga – tacy ludzie mogą się zmienić w ciągu roku czy dwóch i rozpocząć wejście. Ale ludzie, którzy mają mętlik w głowie, którzy są odrętwiali, tępi i brakuje im wglądu, nawet po trzech czy pięciu latach będą oszołomieni i nieświadomi, że niczego nie zyskali. Jeśli wykonują swoje obowiązki z entuzjazmem, mogą przeżyć ponad dziesięć lat w stanie oszołomienia, bez żadnych oczywistych zysków, i nadal nie będą w stanie nieść świadectwa opartego na doświadczeniu. Dopiero gdy zostaną odesłani lub wyeliminowani, w końcu się przebudzą i pomyślą: „Naprawdę nie mam żadnej prawdorzeczywistości. Naprawdę nie byłem osobą, która dąży do prawdy!”. Czy ich przebudzenie nie nadeszło trochę za późno? Niektórzy ludzie dryfują w oszołomieniu, wciąż żywiąc nadzieję na nadejście dnia Bożego, ale wcale nie dążąc do prawdy. W rezultacie nawet przez dziesięć lat niczego nie zyskują ani nie są w stanie podzielić się żadnym świadectwem. Dopiero gdy zostaną brutalnie przycięci, gdy ktoś wystosuje wobec nich ostrzeżenie, w końcu czują, jak Boże słowa przeszywają ich serca. Jakże nieustępliwe są ich serca! Jak można nie przycinać ich i nie karać? Jak można nie dyscyplinować ich surowo? Co trzeba zrobić, żeby pojawiła się w nich świadomość i żeby zareagowali? Ci, którzy nie dążą do prawdy, nie uronią nawet łzy, dopóki nie zobaczą własnego grobu. Dopiero po popełnieniu wielu demonicznych i złych czynów przychodzi na nich opamiętanie i mówią sobie: „Czy to już koniec mojej wiary w Boga? Czy Bóg już mnie nie chce? Czy zostałem potępiony?”. Nachodzi ich refleksja. Gdy wpadają w zniechęcenie, uznają, że wszystkie te lata wiary w Boga były stratą czasu, wypełnia ich uraza, skłonni są się poddać i uznać, że są beznadziejni. Ale kiedy odzyskują rozsądek, przychodzi im do głowy: „Czy ja po prostu nie ranię siebie? Muszę znowu stanąć na nogi. Powiedziano mi, że nie kocham prawdy. Dlaczego mi tak powiedziano? Jak to nie kocham prawdy? Och, nie! Mało, że nie kocham prawdy, ale nawet nie potrafię zastosować w praktyce tych prawd, które rozumiem! To jest przejaw niechęci wobec prawdy!”. Myśląc o tym, czują wyrzuty sumienia i lęk: „Jeśli dalej będę tak postępował, na pewno zostanę ukarany. Nie, muszę szybko okazać skruchę – nie wolno obrażać usposobienia Boga”. Czy w takiej chwili stają się mniej nieustępliwi? Czują ukłucie w sercu, jakby przebiła je igła. Kiedy czujesz coś takiego, twoje serce zostaje poruszone i zaczyna cię interesować prawda. Dlaczego zaczyna cię ona interesować? Bo potrzebujesz prawdy. Nie mając prawdy, nie jesteś w stanie poddać się przycinaniu, nie jesteś w stanie przyjąć prawdy ani wytrwać niewzruszenie, kiedy spotykają cię próby. Gdybyś miał zostać przywódcą, czy potrafiłbyś się powstrzymać przed byciem fałszywym przywódcą i pójściem ścieżką antychrysta? Nie potrafiłbyś. Czy jesteś w stanie przejść do porządku dziennego nad tym, że masz status i inni cię chwalą? Czy potrafisz wyjść obronną ręką z przygotowanych dla ciebie sytuacji i oprzeć się przygotowanym pokusom? Doskonale znasz i rozumiesz siebie, więc powiesz: „Bez zrozumienia prawdy nie wyjdę zwycięsko z tych wszystkich sytuacji – jestem śmieciem, do niczego nie jestem zdolny”. Co to za stan umysłu? To potrzeba prawdy. Kiedy jesteś w potrzebie, gdy czujesz się najbardziej bezradny, będziesz chciał polegać tylko na prawdzie. Poczujesz, że na nikim innym nie można się oprzeć, że tylko poleganie na prawdzie pozwoli ci rozwiązać twoje problemy i przejść przez przycinanie, próby i pokusy, że pomoże ci poradzić sobie w każdej sytuacji. A im mocniej polegasz na prawdzie, tym bardziej będziesz czuł, że prawda jest dobra, pożyteczna i ogromnie dla ciebie pomocna, że może rozwiązać wszystkie twoje trudności. W takich chwilach zaczniesz tęsknić za prawdą. Kiedy ludzie docierają do tego punktu, czy ich zepsute usposobienie zaczyna po trochu łagodnieć lub się zmieniać? Od chwili, gdy zrozumieją i zaakceptują prawdę, zaczyna się zmieniać ich sposób postrzegania, po czym zaczynają również zachodzić zmiany w ich usposobieniu. To powolny proces. W początkowych etapach ludzie nie są w stanie dostrzec tych drobnych zmian, ale kiedy naprawdę zrozumieją prawdę i są już w stanie ją praktykować, zaczynają w nich zachodzić zasadnicze zmiany, które dają się odczuć. Od momentu, w którym ludzie zaczynają odczuwać pragnienie prawdy i głód jej uzyskania oraz chęć jej poszukiwania, do czasu, gdy coś im się przydarzy i dzięki zrozumieniu prawdy będą w stanie wcielić ją w życie i zamiast działać według własnej woli, spełnić Boże intencje, przezwyciężyć własne motywacje oraz swoje aroganckie, buntownicze, nieustępliwe i zdradzieckie serce – czy w ciągu całego tego czasu prawda, krok po kroku, nie staje się ich życiem? A kiedy prawda staje się twoim życiem, twoje aroganckie, buntownicze, nieustępliwe i zdradzieckie skłonności przestają być twoim życiem i nie mogą już cię kontrolować. A co wówczas kieruje twoim zachowaniem? Słowa Boga. Kiedy słowa Boga stały się twoim życiem, czy zaszła w tobie zmiana? (Tak). A później, im bardziej się zmieniasz, tym jest lepiej. Tak wygląda proces, który prowadzi do zmiany ludzkiego usposobienia; osiągnięcie tego efektu zajmuje dużo czasu.

To, ile czasu trzeba, aby zaszły zmiany w czyimś usposobieniu, to kwestia indywidualna; nie ma tu określonych ram czasowych. U kogoś, kto kocha prawdę i do niej dąży, zmiany w usposobieniu będą widoczne za siedem, osiem lub dziesięć lat. W przypadku człowieka o przeciętnym potencjale, który również chce szukać prawdy, może minąć około piętnastu lub dwudziestu lat, zanim zmiany w jego usposobieniu zaczną być widoczne. Kluczem jest determinacja w dążeniu do prawdy oraz to, na ile dana osoba jest wnikliwa – to są decydujące czynniki. Każdy człowiek ma w sobie, do pewnego stopnia, wszystkie rodzaje zepsutego usposobienia. Wszystkie one składają się na naturę człowieka i wszystkie są w nim głęboko zakorzenione. Jednak przez dążenie do prawdy i jej praktykowanie, przyjęcie Bożego sądu i karcenia, przycinania, prób i uszlachetniania można osiągnąć zmiany, w różnym stopniu dotyczące wszystkich rodzajów usposobienia. Niektórzy ludzie mówią: „Skoro tak, to czy zmiany w usposobieniu nie są tylko kwestią czasu? W odpowiednim czasie dowiem się, czym są zmiany w usposobieniu, i będę zdolny do wejścia”. Czy tak jest? (Nie). Absolutnie nie. Gdyby trzeba było tylko czasu, aby osiągnąć zmiany w usposobieniu, to wszyscy ludzie, którzy przez całe życie wierzyli w Boga, powinni je osiągać naturalnie. Ale czy tak rzeczywiście się dzieje? Czy ci ludzie zyskali prawdę? Czy osiągnęli zmiany w swoim usposobieniu? Nie. Ludzi, którzy wierzą w Boga, jest tyle, co ziarenek piasku na pustyni, ale ci, których usposobienie uległo zmianie, pojawiają się rzadko jak białe kruki. Aby osiągnąć rzeczywistą zmianę usposobienia, ludzie muszą się oprzeć na dążeniu do prawdy; są udoskonalani, gdy polegają na dziele Ducha Świętego. Zmiany w usposobieniu osiąga się poprzez dążenie do prawdy. Z jednej strony ludzie muszą zapłacić cenę, muszą zapłacić cenę, gdy przychodzi im dążyć do prawdy i muszą chętnie znosić każdą ilość cierpienia, aby zyskać prawdę. Ponadto, aby Duch Święty mógł działać i ich udoskonalić, muszą zostać uznani przez Boga za prawych ludzi, ludzi, którzy mają dobre serca i prawdziwie kochają Boga. Współpraca ludzi jest niezbędna, ale pozyskanie dzieła Ducha Świętego jest jeszcze ważniejsze. Jeśli ludzie nie dążą do prawdy lub jej nie kochają, jeśli nigdy nie okazują troski o Boże intencje, a tym bardziej nie kochają Boga, jeśli nie mają poczucia odpowiedzialności za dzieło kościoła ani miłości do innych – a zwłaszcza jeśli nie wykonują swoich obowiązków z oddaniem – wtedy nie są umiłowani przez Boga i nie mogą zostać przez Niego udoskonaleni. Tak więc ludziom nie wolno ślepo stosować reguł, ale muszą zrozumieć Boże intencje. Cokolwiek Bóg mówi czy robi, muszą być w stanie się podporządkować i chronić dzieło kościoła, a ich serca muszą być prawe; tylko wtedy Duch Święty może działać. Jeśli ludzie chcą dążyć do tego, by Bóg ich udoskonalił, muszą mieć serce kochające Boga, serce, które Mu się podporządkowuje i jest bogobojne, a wypełniając swój obowiązek, muszą być lojalni wobec Boga i przynosić Mu zadowolenie. Tylko wtedy będą mogli uzyskać działanie Ducha Świętego. Kiedy ludzie mają dzieło Ducha Świętego, są oświecani przy czytaniu słów Bożych, mają ścieżkę praktykowania prawdy i zasad przy wykonywaniu swojego obowiązku, Bóg ich prowadzi w kłopotach, a ich serca są radosne i spokojne bez względu na to, jak bardzo cierpią. Poddając się w ten sposób przewodnictwu Ducha Świętego przez dziesięć czy dwadzieścia lat, zmienią się, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Im wcześniej nadejdzie zmiana, tym wcześniej ogarnie ich spokój; im szybciej się zmienią, tym szybciej staną się szczęśliwi. Tylko wtedy, gdy zmieniają się usposobienia ludzi, mogą oni odnaleźć prawdziwy pokój i radość, tylko wtedy mogą wieść naprawdę szczęśliwe życie. Ci, którzy nie dążą do prawdy, nie zaznają duchowego spokoju ani radości, ich dni stają się coraz bardziej puste i coraz trudniejsze do zniesienia. Dni tych, którzy wierzą w Boga, lecz nie dążą do prawdy, są wypełnione bólem i cierpieniem. Toteż dla ludzi wierzących w Boga nic nie jest ważniejsze niż zyskanie prawdy. Zyskanie prawdy to zyskanie życia; im szybciej zyskają prawdę, tym lepiej. Bez prawdy ludzkie życie jest puste. Zyskanie prawdy to odnalezienie pokoju i radości, możliwość życia przed obliczem Boga, bycia oświeconym, kierowanym i prowadzonym przez dzieło Ducha Świętego. W sercach takich ludzi będzie coraz więcej światła, a ich wiara w Boga będzie się stawać coraz większa. Czy teraz wyraźniej rozumiecie prawdę dotyczącą zmian w usposobieniu? (Tak, teraz rozumiemy). Jeśli jest to dla was naprawdę jasne, to macie już ścieżkę i wiecie, jak skutecznie dążyć do prawdy.
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Czym jest prawdorzeczywistość?

Wielu ludzi wierzy w Boga, lecz mało jest takich, którzy dążą do prawdy. Jak można rozpoznać, czy ktoś dąży do prawdy? Jak ocenić, czy ktoś jest osobą, która dąży do prawdy? Załóżmy, że ktoś wierzy w Boga od siedmiu lub ośmiu lat. Taki człowiek jest w stanie wypowiedzieć wiele słów i doktryn, jego usta są pełne duchowego słownictwa, często pomaga innym i wydaje się pełen entuzjazmu, jest zdolny do rozmaitych wyrzeczeń i wykonuje swoje obowiązki z wielkim zapałem. Nie widać jednak, by praktykował wiele prawdy ani by był w stanie dyskutować o rzeczywistych doświadczeniach związanych z wkraczaniem w życie, a jeszcze trudniej dostrzec przemianę jego życiowego usposobienia. Można z całą pewnością stwierdzić, że ktoś taki nie dąży do prawdy. Jeżeli ktoś szczerze miłuje prawdę, to po pewnym czasie będzie mógł mówić o swoim zrozumieniu i przynajmniej w niektórych sprawach będzie umiał postępować zgodnie z zasadami. Będzie miał nieco doświadczenia związanego z wkraczaniem w życie i będzie wykazywał przynajmniej pewne zmiany w zachowaniu. Stan ducha tych, którzy dążą do prawdy, nieustannie bowiem się poprawia, ich wiara w Boga stopniowo wzrasta, mają pewne zrozumienie tego, co przejawiają, oraz własnego skażonego usposobienia, mają osobiste doświadczenie i prawdziwy wgląd w to, w jaki sposób Bóg działa, aby zbawić ludzi. Wszystkie te rzeczy stopniowo osiągają w nich coraz wyższy poziom. Jeżeli dostrzegasz u kogoś takie przejawy, możesz mieć pewność, że jest to ktoś, kto dąży do prawdy. Gdy ludzie po raz pierwszy zaczynają wierzyć w Boga, są dość entuzjastycznie nastawieni, lecz nie mają pojęcia o wierze. Sądzą, że polega ona na byciu dobrym człowiekiem i podążaniu właściwą ścieżką. Później, jedząc i pijąc słowa Boga oraz słuchając kazań i omówień, są zdolni rozeznać się w różnych sprawach. Uświadamiają sobie, że ludzie mają skażone skłonności, że powinni poszukiwać prawdy, by się ich pozbyć, że trzeba im przyjąć Boże zbawienie, a także pojmują, co to znaczy wierzyć w Boga. Stopniowo zyskują pewne zrozumienie Bożego dzieła i Bożych intencji zbawienia ludzkości. Osiągają je kawałek po kawałku i z czasem wstępują na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Coraz lepiej rozumieją, coraz bardziej doświadczają prawdorzeczywistości i nie grzęzną w dosłownych interpretacjach ani w słowach i doktrynach. Jeżeli ktoś od kilku lat wierzy w Boga i wciąż wypowiada słowa i doktryny, nierzadko powtarzając chwytliwe frazesy o wierze w Boga, i wydaje się, że jego wiara całkiem dobrze się rozwija, lecz nie potrafi on mówić o doświadczeniu życiowym ani o samopoznaniu i nie jest w stanie rozpoznać niedowiarków i złych ludzi – jeżeli ktoś ma takie problemy, oznacza to, że nie zna Bożego dzieła, można również stwierdzić, że przez te kilka lat wiary w Boga nie dążył do prawdy. To bardzo jasny znak.

Chcąc ocenić, czy dany przywódca lub pracownik posiada prawdorzeczywistość, najpierw sprawdź, czy jego omówienia zawierają prawdziwe świadectwo i nowe światło. Jeżeli nie widziałeś jakichś osób od kilku lat, początkowo ich omówienie może wydawać się nowe i świeże, gdyż wysłuchawszy kazania, są one w stanie przemawiać, emanując nowym światłem. Jednak po tym, jak spędzisz z nimi dwa lub trzy dni, zaczynają ponownie mówić o pomniejszych doświadczeniach i świadectwach ze swej przeszłości, o tym, jak Bóg je zbawił i jak obdarzył je łaską i błogosławieństwami. Nie minął tydzień, a one znów mówią o tej samej powierzchownej wiedzy pochodzącej z doświadczenia, co wcześniej. Czy to ma być postęp? Rzut oka wystarczy, by dostrzec, iż nie poczyniły żadnego postępu. Jako że wierzą w Boga od kilku lat, mają w zanadrzu wiele słów i doktryn oraz potrafią powiedzieć kilka słusznych rzeczy, lecz gdy coś im się przydarza, i tak są zdezorientowane i nie potrafią sobie z tym poradzić. Nie są w stanie odnaleźć prawdozasad ani rozeznać się co do ludzi. To jest postęp? (Nie). To żaden postęp. Choć od paru lat wykonują swoje obowiązki, jeśli zapytać ich, czy stały się lojalne wobec Boga, same tego nie pojmują. Tak czy inaczej przychodzą punktualnie na każde spotkanie i wydaje się, że wykonują swoje obowiązki jak zazwyczaj. Lecz jeśli zapytać ich, czy przeszły jakąkolwiek prawdziwą przemianę, nie są w stanie udzielić jasnej odpowiedzi. To stanowi problem, dowodzi bowiem, że nie pojmują one prawdy. Gdyby ją pojmowały, potrafiłyby wyraźnie dostrzec te problemy. Istnieją ludzie, którzy wykonując swoje obowiązki, odnoszą pewne rezultaty, lecz zapytani o to, dlaczego je wykonują, potrafią powiedzieć jedynie, że istoty stworzone powinny to czynić, nie mają jednak jasności co do szczegółów. Jeżeli zapytać ich, czy podczas wykonywania swoich obowiązków kierują się zasadami praktykowania, nie potrafią tego ocenić. Czy możesz stwierdzić, że są oni w stanie wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy? (Nie. Oni nie są w stanie tego robić). To nie jest żaden postęp. Czyż to nie oznacza, że mają oni kłopoty? Jeśli zapytasz owych ludzi, jaki mają stosunek do tego, że ktoś ich przycina, gdy wykonują swoje obowiązki, odpowiedzą, że słuchają, okazują posłuszeństwo i nie stawiają oporu. Kierowali się tą zasadą kilka lat temu i nadal się nią kierują, nic się w tej kwestii nie zmieniło. W każdym razie czynią to, co im się każe. Zapytani o to, czy zyskali jakiekolwiek zrozumienie po tym, jak ich przycięto, czy odkryli swój własny buntowniczy stan i skażoną naturę albo ich samowiedza się pogłębiła, nie pojmują ani nie rozumieją żadnej z tych kwestii. Tak czy inaczej trzymają się jednej zasady: kiedy ktoś ich przycina, muszą okazać posłuszeństwo, dostosować swój sposób myślenia, wszystko znieść i potulnie okazać posłuszeństwo, nie mogą stawiać oporu ani się usprawiedliwiać. Mieli taki pogląd już wcześniej, a teraz jest on jeszcze silniejszy. Czy tak przejawia się uzyskiwanie prawdy? (Nie). W całym procesie wiary w Boga ludzie ci nie wkroczyli w rzeczywistość żadnego aspektu prawdy ani nie pojęli jasno zasad rządzących którymkolwiek z tych aspektów. Choć powiedziano im: „Kiedy coś wam się przydarza, musicie praktykować prawdę, jasno pojmować prawdozasady i nie wykraczać poza ten obszar”, to oni nadal nie wiedzą, jak poszukiwać prawdozasad, gdy coś im się przydarza, nie są skrupulatni i błądzą po omacku. Wygląda na to, że trzymają się nadrzędnego kursu, są posłuszni, słuchają, dobrze wykonują powierzoną im pracę, nie są powierzchowni i potrafią bronić interesów kościoła – lecz czy pojmują szczegóły każdego aspektu prawdy? Czy potrafią wprowadzić je w życie? Wszystko zależy od tego, czy ludzie posiadają prawdziwą wiedzę i doświadczenie każdego z aspektów prawdy. Nie wiedzą oni, w jaki sposób jej poszczególne aspekty są ze sobą powiązane, które konkretnie aspekty i stany mają zastosowanie, gdy coś się wydarza, ani jakie usposobienie wywołało dany stan. Kiedy dwie osoby mówią to samo, nie potrafią wskazać różnic w ich naturze ani nie wiedzą, jak je potraktować. Czy na tym polega zrozumienie prawdy? Nie. Jeżeli wierzysz w Boga od trzech czy pięciu lat, lecz nie znasz praktycznego wymiaru owych prawd, lub wierzysz w Niego nawet osiem czy dziesięć lat i nadal nic o tym nie wiesz, to znaczy, że nie zyskałeś prawdy. Czego wam teraz brakuje? Większość ludzi wierzy w Boga tak, jakby kurczowo trzymała się ustalonej pozycji, sądząc, że jeżeli do samego końca będzie trwać przy słowach „wiara w Boga”, to jej się powiedzie. Jednakże nie podejmują oni inicjatywy poszukiwania czy też przyjęcia prawdy; nie wykonują dobrze swoich obowiązków, nie trwają niewzruszenie w swym świadectwie i nie zwalczają wroga – szatana; ludzie ci nie zyskali ani prawdy, ani życia. Ależ to poważny błąd! Jakie to żałosne wierzyć w Boga przez tak wiele lat i nie zdobyć przy tym żadnych życiowych doświadczeń. Gdy ludzie popadają w taki stan, to tylko na pozór są co dzień zajęci, przestrzegają pewnych przepisów, nie naruszają zarządzeń administracyjnych w tym zakresie i doprowadzają do końca pracę, którą mają do wykonania. W oczach człowieka jest to słuszne i jeśli oceniać ów stan za pomocą prawdy, to ludzie ci nie popełnili żadnego strasznego błędu. Co sądzisz o takim podejściu do wiary? (Bogu się ono nie podoba). Taka odpowiedź jest po prostu doktrynalna. Z twojego punktu widzenia ten rodzaj wiary nie może prowadzić do osiągnięcia prawdy, gdyż wcale nie czynisz postępów. Gdy przez jakiś czas dom Boży mówi o prawdach dotyczących poznania Boga, koncentrujesz się na poznaniu Go; gdy mówi o przemianie usposobienia, na niej się skupiasz; gdy mówi o poznaniu wcielonego Boga, i ty się na tym koncentrujesz; gdy mówi o wizjach Bożego dzieła, skupiasz się na prawdach związanych z owymi wizjami; a gdy mówi o prawdach dotyczących głoszenia ewangelii, koncentrujesz się na tym właśnie aspekcie prawdy. Słuchasz wszystkiego, co mówi dom Boży, i to pojmujesz, ale czy będziesz miał własną ścieżkę, gdy nikt nie będzie głosić kazań, by cię zaopatrzyć? Czy nadal będziesz zdolny iść naprzód? Jak pójdziesz? Przykładowo: gdy na spotkaniach ludzie omawiają, czym jest podporządkowanie się Bogu, ty mówisz: „Nie mam zbyt dużego doświadczenia w tej kwestii, po prostu czuję, że podporządkowanie się Bogu jest kluczowe”. Gdy ludzie pytają cię, w jaki sposób praktykujesz podporządkowanie się Bogu, odpowiadasz: „Podporządkowanie się Bogu polega na tym, że w momencie, gdy coś ci się przydarza, myślisz o tym, co powiedział Bóg, i zgodnie z tym praktykujesz”. Kiedy inni dopytują cię o więcej szczegółów i o to, co należy zrobić, jeżeli nie jesteś zdolny do podporządkowania się, gdy coś ci się przydarza, albo jeżeli w grę wchodzą twoje osobiste korzyści, odpowiadasz: „Jeszcze tego nie doświadczyłem”. Oznacza to, że nie uzyskałeś jeszcze wejścia. Dom Boży przez pewien czas mówi o prawdach dotyczących poznania Boga. Gdy ktoś pyta cię, czy poczyniłeś postępy w poznawaniu Go, odpowiadasz: „Poczyniłem postępy. Uważam, że poznanie Boga to najważniejszy element wiary. Jeżeli ludzie Go nie poznają, to stale będą obrażać Boże usposobienie, a czyniąc to, pogrążą się w ciemności, będą tylko w stanie wypowiadać powierzchowne słowa, nie pojmą żadnych prawd i upodobnią się do niewierzących – zawsze będą czynić rzeczy sprzeczne z prawdą i stawiające opór Bogu”. Ta osoba ponownie zapyta: „Jak zatem poznajesz Boga? Po czym poznajesz, że Bóg cię prowadzi, w jakich rzeczach wyraźnie odczuwasz Jego suwerenną władzę, gdy doświadczasz Bożego dzieła, Bożej suwerennej władzy i Bożego przewodnictwa w swoim codziennym życiu? W jaki sposób pojmujesz suwerenną władzę Bożą? Jaki aspekt Bożego usposobienia dostrzegasz w Jego suwerennej władzy, biorąc pod uwagę twoje odczucia i spostrzeżenia w realnym życiu?”. Jeżeli nie jesteś w stanie nic odpowiedzieć, to znaczy, że nie masz żadnego doświadczenia. Jeśli powiesz: „Jest jedna rzecz, w której wyczuwam Boże przewodnictwo”, to jest to tylko pewne uczucie, które wcale nie oznacza, że posiadasz wiedzę o Bogu. Istotnie, w realnym życiu Bóg wszystkim włada, wszystko ustala i wszystkim zarządza. Gdy ludzie wiele doświadczą, są zdolni poczuć, że nic nie jest proste i wszystko dzieje się po to, by mogli wyciągnąć wnioski, ujrzeć suwerenną władzę i wszechmoc Boga, a wreszcie poznać Boże usposobienie. Dopiero gdy osiągniesz taki rezultat, dowiesz się, jak podporządkować się Bogu zgodnie z Jego intencjami, a wówczas ścieżka dalszego praktykowania w pełni się przed tobą otworzy. Na tym poziomie doświadczenia ludzka wiara staje się coraz silniejsza, lecz najważniejszą rzeczą jest to, iż człowiek pojmuje usposobienie Boga i wie, jak się Mu podporządkować. Na tym polega pozyskiwanie prawdy.

Niektórzy ludzie dążąc do prawdy, stale zbaczają z drogi i chcąc się popisać, wciąż koncentrują się na czczej gadaninie o jakichś duchowych doktrynach i pustych teoriach. Co sądzisz o tego typu dążeniach? Bez względu na to, czy uważacie się za osoby dążące do prawdy, czy też nie, w tej chwili najważniejsze pytanie brzmi: czy uzyskaliście coś praktycznego, czyli jakąkolwiek praktyczną wiedzę? (Ja co nieco zyskałem). Co takiego zyskałeś? Czy potrafisz to ocenić? (Zyskałem pewne zrozumienie i wgląd w to, jak szatan deprawuje ludzi, i dowiedziałem się czegoś o tym złym świecie). Zdobyłeś odrobinę wiedzy. Czy zatem owa wiedza może zmienić twój życiowy kierunek, życiowy cel i zasady postępowania, jakie stosujesz w swoim realnym życiu? Czy owa wiedza lub prawdy, które pojąłeś, mogą wpłynąć na twoje życie i twój życiowy cel, bez względu na to, jakimi ludźmi się otaczasz? Jeżeli kwestie te nie są w stanie całkowicie cię odmienić, to przynajmniej to, co mówisz i czynisz, musi ulec pewnym zmianom i musisz się powstrzymać. Czyż obecnie, biorąc pod uwagę waszą postawę, większość z was nie utknęła na tym etapie? (Zgadza się). Tu trzeba rozwoju. Nie ma nic dobrego w tym, że twoje pojmowanie prawdy jest nazbyt powierzchowne ani w tym, że potrafisz jedynie wypowiedzieć parę doktryn i trochę się hamować. Musisz pojąć prawdę, aby znaleźć ścieżkę prowadzącą do jej praktykowania i móc odmienić swój życiowy cel. Jeżeli przyjąłeś już w swoim sercu prawdy, które pojmujesz, i kazania, których wysłuchałeś, i mogą one wpłynąć na twoje życie oraz zmienić kierunek, cel i zasady twojego postępowania, to czyż nie jest to nieco lepsze od efektów, jakie można osiągnąć, godząc się na odrobinę powściągliwości? Obecnie utknęliście, przyjmując ograniczenia i przestrzegając reguł, lecz czy taka jest ścieżka aktywnego praktykowania i wejścia? Absolutnie nie. Jakie będą konsekwencje, jeżeli na zawsze utkniesz, przyjmując ograniczenia lub przestrzegając reguł? Czy będziesz zdolny wejść w prawdorzeczywistość? Czy będziesz w stanie przejść prawdziwą przemianę? A czy hamując się i przestrzegając reguł, osiągnąłeś jakieś rezultaty w praktykowaniu prawdy? Żadnych. To dlatego koncentrowanie się na pojmowaniu prawdy nadal pozostaje najważniejszą kwestią. Hamowanie się i przestrzeganie reguł nie oznacza, że pojmujesz prawdę, nie wspominając już o jej praktykowaniu. Stosowanie przez całe życie ograniczeń i reguł nie sprawi, że pojmiesz prawdę i zaczniesz ją praktykować. To bezcelowe! Dlatego bez względu na to, ile cierpień człowiek znosi z powodu ograniczeń i przestrzegania reguł, nie ma to żadnej wartości ani najmniejszego znaczenia.

Czy wysłuchawszy kazań i zrozumiawszy prawdę, doświadczyliście jakichkolwiek realnych zmian? Na przykład rozumiecie już, że wasze wcześniejsze dążenia do złudnej wiedzy i teorii oraz pogoń za sławą, korzyścią i statusem nie są wiarą w Boga, a przynależą raczej do wiary religijnej, oraz że ta pogoń za sławą, korzyścią i statusem jest wstrętna i że jeżeli będziecie żyli i zachowywali się w ten sposób, to bez reszty staniecie się demonami, które powinny pójść do piekła, a takie życie jest zbyt bolesne. Czy posiadacie takie doświadczenie i taką wiedzę? Jakie jest twoje osobiste doświadczenie? Takie, że pogoń za wiedzą oraz sławą, korzyścią i statusem jest bardzo męcząca! Czujesz, że życie wśród niewierzących wiąże się ze zbyt wieloma sporami i kłopotami, że jest zbyt męczące i bolesne. Mówisz: „Nie mogę tak żyć. Jeżeli będę żyć tak jak oni, to będę cierpieć tak samo jak oni. Muszę odciąć się od ich stylu życia”. Czy takie jest twoje bezpośrednie doświadczenie? Dogłębnie doświadczyłeś tego, że skażona ludzkość w najmniejszym stopniu nie przyjmuje prawdy, że walczy ze sobą, knuje i próbuje się nawzajem oszukiwać, że potajemnie kopie pod sobą dołki i bije się do rozlewu krwi dla niewielkiego zysku. Doświadczyłeś tego, że żaden człowiek nie chce podążać właściwą życiową ścieżką, zamiast tego polegając na sztuczkach i intrygach, by cokolwiek uczynić. Jakie uczucie najczęściej towarzyszy ci w takim otoczeniu? Czujesz, że na tym świecie nie ma uczciwości ani sprawiedliwości, że jest on zbyt nikczemny i mroczny, a ludzie żyją niczym demony. Sądzisz, że gdybyś spróbował być dobrym człowiekiem, wcale nie byłoby to łatwe i nie udałoby ci się. Czujesz, że gdybyś chciał dopasować się do tego świata, również musiałbyś stać się demonem i żyć jak on, tak by móc wtopić się w grupy demonów i dopasować się do społecznych trendów; by wywalczyć kęs pożywienia, zapewnić sobie byt i przetrwanie, musiałbyś się z nimi ścierać oraz mówić i czynić coś, co jest sprzeczne z twoją wolą. Prowadzenie na co dzień takiego życia byłoby wyczerpujące, lecz gdybyś tego nie czynił, inni by cię wykluczyli i nie miałbyś jak żyć. Czego doświadczyłeś w takim otoczeniu? Bólu, udręki i bezsilności. Doświadczyłeś nikczemności, okrucieństwa i ciemności panujących między ludźmi i nie potrafisz dostrzec światła ludzkiego życia. Czego doświadczyłeś, gdy uwierzyłeś w Boga i skoncentrowałeś się na lekturze Jego słów? (Pojąłem prawdę w moim sercu, poczułem, że lepiej jest wierzyć w Boga, a moje serce doznało pocieszenia). Żyjąc w domu Bożym, czujesz błogość, otrzymujesz Boże błogosławieństwa i masz możliwość zrozumienia wielu prawd; kiedy przebywasz z braćmi i siostrami, możecie wzajemnie sobie pomagać i być dla siebie wsparciem, równo się traktować i żyć w harmonii. Każdego dnia czujesz w sercu spokój, swobodę i wolność. Nie musisz się już obawiać, że zostaniesz oszukany, nie będziesz dłużej dręczony ani poniewierany przez innych. Złoczyńcy są stopniowo demaskowani i eliminowani – jest ich coraz mniej. Domem Bożym rządzi prawda i Bóg. Wybrańcy Boga mogą mówić swobodnie i bez ograniczeń, mają prawo wybierania oraz prawo demaskowania złych ludzi. Ci, którzy nie przyjmują prawdy, a w dodatku są zdolni czynić zło, zostają stopniowo usunięci. W domu Bożym nie ma przypadków dręczenia czy uciskania ludzi. Gdy pojawia się jakiś problem, wszyscy go omawiają: przywódcy i pracownicy rozmawiają o prawdzie, by go rozwiązać. Ludzie zaczynają stopniowo pojmować prawdę i coraz rzadziej dochodzi do owych bezprawnych czynów. Wybrańcy Boga mogą przyjąć prawdę, być przez nią powstrzymywani i zaprowadzić pewne zmiany w swoich słowach i czynach. Jeżeli ktokolwiek czyni zło, wszyscy inni potrafią to wyraźnie dostrzec i o tym zawiadamiają. Dzięki temu w domu Bożym jest coraz mniej złych ludzi. Teraz coraz bardziej i bardziej czujesz, że panują tam naprawdę dobre warunki: bracia i siostry kochają się nawzajem i każdy, kto ma kłopoty lub zbacza z drogi, może uzyskać pomoc; trudności napotykane przez każdego mogą zostać rozwiązane, a w obliczu nierozwiązywalnych problemów ludzie mogą liczyć na Boga, oprzeć się na Nim i rozwiązać je dzięki Jego słowom. Życie w domu Bożym sprawia, że czujesz się szczęśliwy i pełen nadziei, dostrzegasz światło i możesz w pełni cieszyć się Bożą miłością i zbawieniem. Takie otoczenie bardzo sprzyja życiowemu postępowi człowieka. Przebywając w kościele, w otoczeniu, w którym mieszka prawda, możesz stopniowo ją pojąć, twoje serce coraz bardziej się rozjaśnia, aż poczujesz się wolny i wyzwolony. Oto jakie efekty przynosi zrozumienie prawdy. Istnieje pewna wyraźna cecha ludzi, którzy zyskali prawdę: są oni stosunkowo wolni i wyzwoleni. Nie muszą się hamować, prawda wpłynie na ich słowa i czyny, zmieni sposób, w jaki żyją, oraz ich życiowy kurs. Kiedy rodzi się w tobie serce pełne bojaźni Bożej i gdy masz serce, które boi się prowadzącego cię Boga, natura twoich czynów będzie zupełnie odmienna od tego, co robiłeś wcześniej, gdy zachowywałeś samokontrolę i powściągliwość. Czy gdybyś w takich okolicznościach otrzymał status i zyskał możliwość oraz odpowiednie warunki do dręczenia innych, nadal byś to robił? (Nie). Dlaczego nie? Czy dlatego, że nie planujesz dręczyć ludzi, czy też nie jesteś do tego zdolny? (To dlatego, że moje usposobienie ulegnie zmianie). To prawda: będziesz mieć serce pełne bojaźni Bożej, będziesz mieć zasady i podstawę dla swojego postępowania. Wówczas bez względu na to, z jakimi pokusami się zmagasz, będziesz potrafił powiedzieć z głębi serca: „Takie postępowanie nie podoba się Bogu, nie mogę czynić czegoś, co Go obraża”. Twoja postawa w naturalny sposób osiągnie taki poziom i będziesz w stanie wypowiedzieć te słowa. Czy w tym momencie możecie tak naturalnie osiągnąć ów stopień? (Jeszcze nie). To dowodzi, że prawda jeszcze w tobie nie zaowocowała; ona tylko hamuje twoje zachowanie, lecz nie jest w stanie zdecydowanie powściągnąć twego serca, zmienić kierunku, jaki obrałeś w życiu, zasad ani celu twego postępowania.

Wszyscy w swej wierze w Boga zaczęliście się teraz koncentrować na dążeniu do prawdy, a więc co stanowi podstawę waszego postępowania? Sumienie, podstawa postępowania oraz moralność. Jak bardzo te kwestie są odległe od prawdy? Czy sumienie, podstawa postępowania oraz moralność są powiązane z prawdą? Bynajmniej. Jeżeli będziesz postępować zgodnie z sumieniem, to w najlepszym razie staniesz się dobrym człowiekiem, lecz daleko ci będzie do spełnienia Bożych wymagań. Bóg wymaga od ludzi, by w swoim postępowaniu kierowali się prawdą i żyli zgodnie z Jego słowami. Gdy człowiek wierzący w Boga jest w stanie uchwycić prawdę, pojąć ją i praktykować, a także powściągać się zgodnie z zasadami prawdy – dojrzeje. Jeżeli człowiek nie będzie dążył do prawdy, to nigdy nie dojrzeje. Niektórzy ludzie zaczęli dążyć do prawdy i z determinacją mówią: „Muszę uczynić wszystko, co w mojej mocy, by zmierzać ku prawdzie, i starać się praktykować zgodnie z Bożymi słowami oraz z prawdą, czynić wszystko zgodnie z regułami, postępować według zasad i w wyznaczonych granicach oraz powstrzymywać się od popełniania czynów, które obrażają Boże usposobienie lub grzeszą przeciwko Bogu, a wszystko to bez potrzeby, by ktokolwiek mną kierował, hamował mnie czy nadzorował. Jeżeli jakiś czyn obrazi Boże usposobienie, obrazi Boga i nie ma w nim bojaźni Bożej, to choć nikt mnie nie nadzoruje, absolutnie się go nie dopuszczę. Nawet gdyby w moim sercu była taka myśl, potrafię się powstrzymać – nie wolno mi jej zrealizować”. To czynny i pozytywny stan. Przyjmijmy na przykład, że dom Boży prosi kogoś o ochronę jakiegoś cennego przedmiotu i wie o tym tylko kilka osób. Gdy inni ludzie o tym wiedzą, taki człowiek potrafi dobrze zadbać o ów przedmiot, zatroszczyć się o niego i nie dopuścić do jego zgubienia, uszkodzenia, kradzieży czy zniszczenia. Jednocześnie jest w stanie pohamować się od chciwości i zaborczości, całkowicie wyodrębniając ten przedmiot w swoim sercu jako święty. Czyż taki człowiek nie jest dobry? W tej chwili można powiedzieć, że jest to dobry człowiek, nie ma on bowiem żadnych planów czy myśli dotyczących zdefraudowania tego przedmiotu. Co więcej, jest zdolny go chronić z pełną lojalnością wobec swojej roli i całym sercem, najlepiej jak potrafi, bierze na swoje barki tę odpowiedzialność i można powiedzieć, że oddaje się jej całym sobą i dobrze wykonuje swoją pracę. Lecz pewnego dnia wszystko się zmienia. Część osób, które o tym wiedziały, została aresztowana i uwięziona, a część przeniesiono w inne miejsca. Teraz tylko ów człowiek wie o tym przedmiocie. Czy w takich okolicznościach jego otoczenie nie uległo zmianie? Owszem, jego otoczenie się zmieniło i nadszedł czas próby. Na początku jego serce pozostaje niewzruszone i nadal z powagą i odpowiedzialnością chroni ów przedmiot, nie myśląc o niczym innym. Później jednak słyszy, że ludzie, którzy o nim wiedzieli, zniknęli. Mimo to nadal myśli: „Nie mogę knuć żadnych planów dotyczących tego przedmiotu, muszę nadal dobrze go chronić. Nawet jeżeli inni o nim nie wiedzą, Bóg wie!”. Czyż ktoś taki nie jest dobrym człowiekiem? (Chwilowo nadal wydaje się być dobry). Dlaczego? Ponieważ jeżeli ktoś jest w stanie dotrzeć do tego poziomu, to wedle standardów bycia dobrym człowiekiem, jest już kimś bardzo dobrym. Jednakże pewnego dnia w rodzinie tego człowieka następuje poważny kryzys: pilnie potrzebuje on pieniędzy, a nie ma pod ręką wystarczającej kwoty. Jego otoczenie ponownie się zmieniło, a gdy zmienia się otoczenie, po raz kolejny nadchodzi czas próby. Na początku ów człowiek rozważa jeszcze pożyczenie pieniędzy, ale po dwóch czy trzech nieudanych próbach, jego serce zaczyna drgać: „Czyż nie posiadam cennego przedmiotu? Czyż nie jest głupotą pożyczanie pieniędzy, skoro mam je pod nosem? Nikt nie wie, że strzegę tego przedmiotu. Zresztą tylko zbiera się na nim kurz. Czy nie powinienem go wykorzystać? Przecież mogę!”. Wówczas przychodzi mu do głowy lepsza, logiczniejsza myśl: „Czyż Bóg tego dla mnie nie przygotował? On okazuje mi łaskę, Bogu niech będą dzięki!”. Im więcej o tym myśli, tym bardziej czuje, że tak właśnie należy postąpić. Po dwóch czy trzech dniach rozmyślań, czuje spokój w sercu i nie dręczy go sumienie. W końcu postanawia: „Po prostu skorzystam z tych pieniędzy!”. Co się wydarzyło? (W jego myśleniu rozpoczęła się zmiana). Jak doszło do owej zmiany myślenia? (Spowodowało ją otoczenie). Czy w takim razie jest jakiś problem z otoczeniem? Czy to ono zmieniło tego człowieka? (Nie). W takim razie jak możemy to precyzyjnie opisać? Dlaczego serce tego człowieka nie zawahało się, gdy wcześniej dwukrotnie zmieniło się jego otoczenie? (Nie był to jeszcze czas skrajnej biedy i frustracji). Do owego momentu rzeczywiste wewnętrzne myśli i skłonności człowieka nie zostały ujawnione. Czy mogliśmy wówczas powiedzieć, że jest on lojalny wobec Boga? Albo że kocha prawdę? Mogliśmy tak powiedzieć, ponieważ gdy ów człowiek strzegł ofiary, był zdolny czynić to z całego serca i ze wszystkich sił, nie mając żadnych innych pomysłów ani czynnych myśli. Nigdy nie knuł żadnych planów w związku z owym przedmiotem – cóż za wspaniały człowiek! Jednakże gdy zmieniło się jego życiowe otoczenie i poczuł się uwięziony, bez drogi ucieczki, zaczął aktywnie myśleć i knuć plany związane z ofiarą. Nie chodzi tak naprawdę o to, że wcześniej nie miał takich myśli, lecz o to, że ukrywał je w swoim sercu. Znalazłszy się w odpowiednim otoczeniu, jego myśli w naturalny sposób wypłynęły na powierzchnię niczym źródlana woda. Ostatecznie znalazł nawet ku temu swego rodzaju „podstawy”, twierdził bowiem, że Bóg to dla niego przygotował. Czy gdy znalazł owe „podstawy”, jego nikczemna natura nie została zdemaskowana? Gdzie podziała się jego lojalność, dobroć i poczucie sprawiedliwości? (Zniknęły). Czy zatem wcześniejsze przejawy były jedynie grą? Nie, były to też naturalne przejawy, lecz płytkie – najbardziej powierzchowne, pozorne przejawy. Pośród owych człowieczych pozornych zjawisk istnieją pewne iluzje; ludzie czasem nie są zdolni ich przeniknąć i łatwo dają się im sprowadzić na manowce. Na przykład są ludzie, którzy przez sześć miesięcy lub rok zdają się bardzo dobrze wykonywać swoje obowiązki, lecz już po roku popadają w zniechęcenie. Być może po dwóch latach uciekną i powrócą do świeckiego świata; jedni po to, by zarabiać pieniądze, inni – by żyć własnym życiem. Błędem byłoby zatem twierdzić, że takie osoby szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga, na podstawie tego, czego dokonały przez sześć miesięcy czy rok. Ich zachowanie w ciągu tych sześciu miesięcy czy roku jest w istocie iluzją, chwilowym entuzjazmem. W pewnych warunkach i wobec pewnych pokus ich prawdziwe oblicze oraz nieczystość w intencjach stojących za ich wiarą w Boga zostają zdemaskowane. Czy nie takie są fakty? Oni w ogóle się nie zmienili. Co konkretnie Bóg pragnie zmienić w ludziach? Jakie problemy chce rozwiązać, nakłaniając ich do przyjęcia prawdy? (Te leżące w ludzkiej naturze). Zgadza się, to właśnie problemy tkwiące w ludzkiej naturze należy rozwiązać. Kiedy ludziom nic się nie przydarza, zachowują podstawy moralności i nie wykorzystują innych. Zwłaszcza starsze osoby często mówią: „Nie pożądaj cudzego mienia i nie rozdawaj własnego”. Innymi słowy: nie rozdzielaj na lewo i prawo swoich dóbr, nie popadaj w chciwość i nie pożądaj w myślach cudzej własności. Oto, czym powinno charakteryzować się zwykłe człowieczeństwo, i daleko temu do prawdy. Czy ludzie są w stanie to osiągnąć? (Nie). Ludzie nie potrafią osiągnąć nawet tego, a i tak twierdzą, że nie mają pożądliwych myśli. Zawłaszczanie cudzej własności, zanim w człowieku w ogóle pojawią się pożądliwe myśli, jest efektem dominacji ludzkiej natury. Dopóki pozwala na to otoczenie, ludzie nie muszą nawet o tym myśleć, a i tak dadzą przejaw tkwiącej w nich nikczemnej naturze oraz okrutnym, chciwym i fałszywym skłonnościom. Wracając do osoby, która zdefraudowała ofiarę w przytoczonym przeze Mnie przykładzie: które z jej pomysłów i przejawów były fałszywe? (Zawłaszczyła ona Bożą ofiarę, twierdząc, że to Bóg to przygotował i otworzył przed nią drogę wyjścia). To fałsz i oszukiwanie zarówno samych siebie, jak i innych. Ów człowiek oszukał samego siebie oraz próbował oszukać Boga. Posłużył się tymi miło brzmiącymi słowami, by się wykręcić i ukoić sumienie, a tym samym uniknąć wyrzutów. Co więcej, sfabrykował na własne potrzeby piękne kłamstwo i chciał je wykorzystać, by zwieść i oszukać Boga. Czyż to nie jest podstępne? (Tak). To jest podstępne. Gdy znajdziesz się w takim otoczeniu, a twoja natura zrodzi pewne myśli i sprawi, że zechcesz coś uczynić, przede wszystkim odezwie się w tobie sumienie, a następnie prawdy, które pojmujesz, uświadamiając ci, że takie myślenie donikąd cię nie zaprowadzi, że jest godne pogardy i nikczemne, a to, co myślisz i w co wierzysz, nie jest prawdą. Choć przez chwilę czujesz impuls, by to uczynić, po modlitwie do Boga myślisz: „Nie mogę tego zrobić; to obraziłoby Boga. To jest nikczemne! Czynienie tego jest niezgodne z prawdą, i czyż nie byłoby to oszukiwanie Boga? Nie mogę tego nigdy uczynić. To jest coś wyodrębnionego jako święte, co należy do Boga, i absolutnie nie wolno tego dotykać. Choć nikt poza Bogiem o tym nie wie, absolutnie nie wolno mi tego dotykać, właśnie dlatego że wie o tym tylko Bóg”. Jeżeli ktoś potrafi myśleć w ten sposób, to posiada prawdziwą postawę. Czy gdyby taki człowiek zaufał swoim dobrym intencjom i swoim podstawom moralnym, byłby w stanie się powstrzymać? Czy potrafiłby zagwarantować, że nie ukradnie ofiary? (Nie potrafiłby). Co musi mieć w sobie człowiek, by osiągnąć taki stan? (Musi żywić w swoim sercu bojaźń Bożą). Jedynie prawdy, które pojmujesz, twoja wiedza o Bogu oraz bojaźń Boża w sercu mogą pohamować twoje serce i czyny oraz przesądzić o tym, jaką ścieżkę obierzesz i jak postąpisz, kierując się intencjami Boga. Czy poza prawdą i słowami Boga istnieje jeszcze coś, co może pomóc ludziom to osiągnąć? Nie, nie istnieje. To jedyny sposób: tylko dzięki niemu będziesz w stanie bać się Boga i unikać zła. Bez względu na to, w jakim otoczeniu się znajdziesz, czy zostaniesz wystawiony na próby, czy pokusy, nie zmieni to twojej lojalności ani podporządkowania się Bogu. Kiedy umocnisz swoją determinację, ona już nigdy się nie zmieni. Nieważne, jak trudne warunki napotkasz, nawet jeżeli pokusa będzie dla ciebie szczególnie silna, twoja determinacja oraz zasady postępowania pozostaną niezmienne. Tym sposobem wytrwasz niewzruszenie w swoim świadectwie i uzyskasz prawdę. Bóg nie podda cię ponownie próbie w odniesieniu do tej sprawy. Zwyciężysz i będziesz nieugięty. Czy obecnie większość ludzi jest w stanie osiągnąć taką postawę? (Nie jest w stanie). Nadal nie są zdolni jej osiągnąć, co dowodzi, że prawda nie stała się ich życiem. Co więc obecnie jest ich życiem? Szatańskie filozofie funkcjonowania w świecie, trucizny szatana i niektóre ludzkie instynkty, takie jak trzymanie się podstaw moralności i ludzkiego postępowania, a także niektóre duchowe doktryny i wyrażenia, jakie ludzie przyswoili sobie po tym, gdy uwierzyli w Boga. Uchwyciwszy te rzeczy, ludzie stale myślą: „Otrzymałem prawdę. W mej wierze w Boga pojąłem tak wiele. Zmieniłem się i coś zyskałem”. Co takiego zyskali owi ludzie? Tak naprawdę są to jedynie powierzchowne rzeczy. Jest to tylko pewna powściągliwość w zachowaniu i zachowanie nieco bardziej podporządkowane regułom. Co więcej, taki człowiek jest w stanie rozważać kwestie w swym umyśle i sercu w bardziej pozytywny sposób i częściej myśleć o rzeczach pozytywnych. Wpływ otoczenia, częste słuchanie kazań, wykonywanie obowiązków i coraz częstszy kontakt z tym, co pozytywne, korzystnie na nich oddziałuje. Taki pożytek i taką przemianę przynosi ludziom otoczenie kościoła. A jak duże i liczne są zmiany, które przynosi ludziom prawda? To zależy od ich dążeń. Jeżeli rzeczywiście jesteś człowiekiem, który dąży do prawdy, to w kwestii jej praktycznych aspektów zawsze coś uzyskasz, na każdym etapie coś otrzymasz i co nieco zrozumiesz. Ludzie w głębi serca rozumieją i czują, czy coś zyskali, czy też nie. Co obecnie odczuwa większość z nich? To, że kierując się dobrymi intencjami, często sumiennie i rozmyślnie robią pewne dobre rzeczy; takie, które w oczach ludzi są zgodne z sumieniem i rozumem, oraz takie, które nie narażają ich na oskarżenia lub krytykę ze strony innych. Choć rzeczy, które robią, są dobre, nie mogą zostać uznane za praktykowanie prawdy. Czy tak nie jest? (Jest). Większość ludzi kieruje się w swoim postępowaniu podstawową zasadą, która polega na działaniu zgodnie z własnym sumieniem. Czują oni, że prawda jest zbyt głęboka, zbyt abstrakcyjna i wydaje się zbyt oddalona od ludzi. Ludzie niezbyt dobrze pojmują prawdę i nie potrafią jej klarownie wyjaśnić, dlatego postępują po prostu zgodnie ze swoim sumieniem, markując dzień po dniu. Są też tacy, którzy nie mają nawet żadnej świadomości sumienia i nie postępują zgodnie z jego standardami. Niektórzy wykonują swoje obowiązki, nie osiągając żadnych rezultatów; są to po prostu darmozjady, które cieszą się Bożą łaską, ale nie dają nic w zamian i nie odczuwają w sercu żadnego poczucia winy. Czy tacy ludzie mają sumienie i rozum? Jeżeli zapytasz ich, co sądzą o życiu, które prowadzą, odpowiedzą: „Intencje Boga są zbyt wzniosłe, nie jestem w stanie dosięgnąć tak wysoko. Tak czy inaczej, jestem człowiekiem szczerze wierzącym w Boga i nie popełniłem żadnego zła. Czuję w sercu spokój”. Czy tacy ludzie praktykują prawdę? Wprawdzie wykonują swoje obowiązki, ale czy szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga? Z punktu widzenia człowieka wydaje się, że wykonują oni swoje obowiązki, lecz nie osiągają przy tym żadnych rezultatów. Czyż Bóg może ich zaaprobować? Być może twierdzą: „Wykonuję obowiązki zgodnie ze swoim sumieniem, nie próżnuję, nie lenię się i płacę cenę”. Jednak czy owe standardy sumienia oznaczają, że praktykują oni prawdę? Gdy macie czas, powinniście się zastanowić, wybrać temat, który wspólnie omówicie, i zrozumieć, jak należy postępować, by móc praktykować prawdę. Nie ograniczajcie się jedynie do standardu sumienia, dobrego zachowania, czy bycia dobrym człowiekiem. Nie poprzestawajcie na zadowalaniu ludzi. Musicie dążyć do prawdy i wkroczyć na jej wyżyny. Jedynie w ten sposób można spełniać intencje Boga i wejść w prawdorzeczywistość. Jeżeli stale dążysz do tego, by zadowolić swoje sumienie, i sądzisz, że postępujesz dobrze dopóty, dopóki nie naruszasz podstawy moralności, to już zawsze w swoim postępowaniu będziesz się trzymać tego obszaru, nie będziesz poza niego wykraczać, a to oznacza, że prawda nigdy nie będzie miała z tobą nic wspólnego. Skoro twoje czyny i słowa nijak się mają do prawdy, to czy nadal możesz ją uzyskać? To będzie dla ciebie trudne.

W dawnych wiekach uczeni często zgłębiali następujące księgi: „Dialogi konfucjańskie”, „Tao Te Ching” oraz „Księga trzech znaków”. Przez całe dnie kiwali głowami, jakby intonowali święte pisma, zawsze z klasycznymi sentencjami na ustach. Przeczytawszy kilka ksiąg i zapamiętawszy parę poematów Tang i Song, uznawali, iż znają się na rzeczy, i całymi dniami pouczali innych, sądząc, że są bardzo imponujący. W ciągu całego swego życia nie byli w stanie osiągnąć niczego sprawiedliwego i postępowali po prostu zgodnie z owymi kilkoma księgami mędrców, które przeczytali. Niczego nie pojęli i niczego nie potrafili rozszyfrować. Całe życie markowali, niczego nie osiągając. A jednak w głębi serca wciąż byli z siebie zadowoleni, sądząc, że wiele zrozumieli i że są lepsi od innych. Istnieje takie określenie: „być świętszym od papieża” – jest ono bardzo trafne i absolutnie nie wolno wam trwać w takim stanie. Są ludzie, którym stale wydaje się, że mają w sercu wiedzę, dobroć i sprawiedliwość. Z tego względu uważają się za świętszych od papieża i sądzą, że w pełni zasługują na miano dobrego i szlachetnego człowieka. Niektórzy ludzie szczególnie cenią sobie lojalność i byliby w stanie oddać życie za swoich przyjaciół. Inni wyjątkowo cenią sumienie i są gotowi wypełnić słowa: „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”. Są też tacy, którzy nie biorą ślubu, doskonalą swoje umysły i ciała na drodze autorefleksji i dążą do nieśmiertelności. Niektórzy całkowicie poświęcają się zgłębianiu ksiąg mędrców i nie zwracają uwagi na sprawy zewnętrznego świata. Czy ci tak zwani dobrzy ludzie naprawdę tacy są? Żyją oni zgodnie ze swoją wiedzą, mówią i działają, zachowując odrobinę sumienia, czy więc można uznać, że posiadają prawdorzeczywistość? Czy naprawdę można być pewnym, że nie będą czynić zła? Niektórzy ludzie mają dobre zamiary wobec innych i często służą im dobroczynnością i pomocą, przez co uważają się za wielkich filantropów. Czy jednak precyzyjne jest wydawanie osądu na temat tego, że dany człowiek jest dobry albo zły, jedynie na podstawie założeń tradycyjnej kultury? Nieustanne posługiwanie się normami moralnymi po to, by oceniać innych i by samemu się popisywać, to bycie świętszym od papieża. Czy owi świętsi od papieża ludzie posiadają prawdę? Czy potrafią ją przyjąć i podporządkować się jej? Zdecydowanie nie. Czy gdyby osiągnęli władzę i status, byliby zdolni do przeciwstawienia się Bogu i okrutnego prześladowania ludzi, którzy w Niego wierzą? Zdecydowanie są do tego zdolni, co pokazuje, że w ich naturze wciąż tkwi zjadliwość i że jest to natura szatana. Na tej podstawie można uznać, iż ci, którzy stale kierują się wiedzą i tradycyjną kulturą, są hipokrytami zdolnymi do czynienia zła i sprzeciwiania się Bogu. Są ludzie, którzy wierzą w Boga od kilku lat, lecz, co zaskakujące, nie mają żadnego rozeznania w tradycyjnej kulturze i wiedzy. Nie potrafią oni w pełni zrozumieć, że w swej istocie rzeczy te są szatańskimi filozofiami, logiką i prawami, a także krzywdzącą ludzi wiedzą i kulturą. Czy takie osoby posiadają prawdorzeczywistość? Ci, którzy nie są w stanie przeniknąć tradycyjnej kultury i wiedzy, którzy nie mają w nich rozeznania, ani trochę nie pojmują prawdy i nie posiadają choćby krzty prawdorzeczywistości. Są tacy, którzy uważają, że pewne rodzaje wiedzy mogą pomóc ludziom w byciu dobrymi, że owe rodzaje wiedzy uczą ich, jak czynić dobro. To jest bardzo niewłaściwe. Wiedza nie jest życiem, tylko swego rodzaju regułą, która przeciwstawia się prawdzie i jest niedorzecznością. Nieważne, jak wzniosła czy głęboka jest wiedza danego człowieka, nie jest on nawet w stanie przeniknąć skażonej istoty ludzkości, swojej własnej natury ani tego, czym w ogóle jest skażona ludzkość. Jakiż jest więc pożytek z jego wiedzy? Czyż nie jest to najbardziej powierzchowna i zwodnicza doktryna? Podobnie jak w przypadku teorii konfucjańskiej i „Tao Te Ching” słowa zawarte w owych tak zwanych klasycznych chińskich księgach mędrców są złudne, są diabelskimi słowami, które sprowadzają ludzi na manowce, obłudnymi herezjami, niedorzecznościami, szatańskimi truciznami i szatańską logiką. Niektórzy czczą to wszystko jako prawdę – czy tacy ludzie nadal wierzą w Boga? Jeżeli w głębi serca wierzysz w Boga, codziennie słuchasz kazań i czytasz Boże słowa, to dlaczego nie jesteś w stanie pojąć prawdy? Dlaczego nie potrafisz uczynić jej celem swoich dążeń? Tacy ludzie są najgłupsi ze wszystkich, są kompletnymi ignorantami, bestiami w ludzkim przebraniu, nie są ludźmi.

Czym jest prawda? Przede wszystkim należy sprecyzować, iż filozofie funkcjonowania w świecie zdecydowanie nie są prawdą, podobnie jak dewizy celebrytów i wielkich postaci. Twierdzenia konfucjanizmu i taoizmu, dobre zachowania i działania dziedziczone i powszechnie akceptowane przez skażoną ludzkość, rozmaite kwestie oraz teorie, które doradzają ludzkim umysłom i tak dalej – żadna z powyższych rzeczy nie jest prawdą. Czy czerpanie przyjemności z pomagania innym jest prawdą? (Nie). Czerpanie przyjemności z pomagania innym i dobroczynność to dobre uczynki, a serdeczne osoby przynajmniej są dobroduszne, a także potrafią współczuć, zatem dlaczego nie odpowiada to prawdzie? (To, w jaki sposób pomagają ludziom, nie podlega żadnym zasadom). Czy niesienie ludziom pomocy z pominięciem zasad oznacza bycie dobrym człowiekiem? To zadowalanie ludzi i dążenie do utrzymywania ze wszystkimi dobrych stosunków. Czy okazywanie oddania rodzicom stanowi prawdę? (Nie, nie stanowi). Okazywanie im oddania jest właściwe i pozytywne, ale dlaczego mówimy, że nie jest prawdą? (Ponieważ ludzie nie czynią tego zgodnie z zasadami i nie są w stanie rozpoznać, jakimi ludźmi naprawdę są ich rodzice). To, w jaki sposób człowiek winien traktować swoich rodziców, ma związek z prawdą. Jeżeli twoi rodzice wierzą w Boga i dobrze cię traktują, to czy powinieneś okazywać im oddanie? (Tak). Jak to robisz? Traktujesz ich inaczej niż braci i siostry. Czynisz wszystko, co ci każą, a jeżeli są leciwi, musisz przy nich trwać i opiekować się nimi, co nie pozwala ci wyjść i wykonywać twoich obowiązków. Czy takie postępowanie jest właściwe? (Nie). Co powinieneś zrobić w takich sytuacjach? To zależy od okoliczności. Jeżeli wykonujesz swój obowiązek niedaleko domu i wciąż jesteś w stanie opiekować się rodzicami, oni zaś nie mają nic przeciwko twojej wierze w Boga, to powinieneś wypełnić swoje zobowiązanie jako syn bądź córka i pomóc rodzicom przy niektórych czynnościach. Jeżeli są chorzy, zaopiekuj się nimi; jeżeli coś ich gnębi, pociesz ich; jeżeli twoja sytuacja finansowa na to pozwala, kup im suplementy diety, które mieszczą się w twoim budżecie. Jak jednak powinieneś postąpić w sytuacji, w której jesteś zajęty swoim obowiązkiem i nie ma nikogo, kto mógłby zaopiekować się twoimi rodzicami, a oni też wierzą w Boga? Jaką prawdę powinieneś praktykować? Skoro bycie oddanym swoim rodzicom nie jest prawdą, lecz tylko odpowiedzialnością i zobowiązaniem człowieka, to co powinieneś zrobić, jeśli twoje zobowiązanie wchodzi w konflikt z obowiązkiem? (Priorytetowo traktować nasze obowiązki; postawić obowiązki na pierwszym miejscu). Zobowiązanie nie musi być obowiązkiem. Kiedy wybieramy wykonywanie obowiązków, wówczas praktykujemy prawdę, natomiast nie praktykujemy jej, wypełniając zobowiązanie. Jeśli masz ku temu warunki, możesz wywiązać się z tej odpowiedzialności lub wypełnić to zobowiązanie, ale jeśli aktualne okoliczności na to nie pozwalają, to co powinieneś zrobić? Powinieneś powiedzieć: „Muszę spełnić swój obowiązek – to jest praktykowanie prawdy. Bycie oddanym moim rodzicom to życie w zgodzie z własnym sumieniem i nie dorasta do praktykowania prawdy”. Powinieneś więc nadać priorytet swojemu obowiązkowi i stać na jego straży. Jeśli nie masz aktualnie obowiązku, nie pracujesz daleko od domu i mieszkasz blisko rodziców, wówczas znajdź sposoby, by się nimi zająć. Dołóż starań, by pomóc im uczynić życie nieco lepszym i oszczędzić im cierpienia w jakimś stopniu. Zależy to jednak i tak od tego, jakimi ludźmi są twoi rodzice. Jeśli twoi rodzice mają marne człowieczeństwo, ciągle utrudniają ci wiarę w Boga i wykonywanie obowiązku, a także jeśli wręcz cię nienawidzą i przeklinają ze względu na twoją wiarę w Boga, to co powinieneś zrobić? Jaką prawdę powinieneś praktykować? (Odrzucenie). W takim przypadku musisz ich odrzucić. Nie jesteś już zobowiązany, by okazywać im oddanie. Jeśli wierzą w Boga, wtedy są rodziną, twoimi rodzicami. Jeśli zaś nie wierzą w Boga, a nawet się Mu sprzeciwiają, wówczas kroczycie różnymi ścieżkami. Oni wierzą w szatana i czczą króla diabła; kroczą ścieżką szatana; podążają inną drogą niż ty. Nie jesteście już wtedy rodziną. Oni uważają osoby wierzące w Boga za swoich przeciwników i wrogów, więc nie ciąży już dłużej na tobie zobowiązanie do opiekowania się nimi i musisz się całkowicie od nich odciąć. Co jest prawdą: bycie oddanym swoim rodzicom czy wykonywanie swoich obowiązków? Prawdą jest oczywiście wykonywanie swoich obowiązków. Wykonywanie obowiązku w domu Bożym nie jest tak proste jak wypełnianie niewielkiej części jakichś zobowiązań i robienie w niewielkim stopniu tego, co ktoś ma zrobić. Jest to wykonywanie obowiązku istoty stworzonej. Oto zadanie wyznaczone przez Boga; to jest twoje zobowiązanie, twoja odpowiedzialność. Oto prawdziwa odpowiedzialność, czyli wywiązywanie się z twojej odpowiedzialności i powinności przed obliczem Stwórcy. Tego Stwórca wymaga od ludzi i jest to istotna kwestia życiowa. Natomiast okazywanie szacunku swoim rodzicom jest zaledwie odpowiedzialnością i zobowiązaniem syna lub córki. Z pewnością nie jest zadaniem wyznaczonym przez Boga i tym bardziej nie jest zgodne z Bożymi wymaganiami. Dlatego też, gdy mowa o okazywaniu szacunku rodzicom i o wykonywaniu obowiązków, bez wątpienia to wykonywanie obowiązków, i tylko ono, stanowi praktykowanie prawdy. Wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest prawdą i przyrodzonym obowiązkiem. Okazywanie szacunku rodzicom to bycie oddanym ludziom. Nie stanowi ono wykonywania obowiązków ani praktykowania prawdy. Omówiwszy te sprawy w taki sposób, powinniście umieć samodzielnie je rozróżniać i wiedzieć, co jest prawdą, a co nią nie jest. Zastanówcie się teraz nad tym, jakie inne rzeczy cenione przez ludzi są uznawane za prawdę. (Społeczeństwo często posługuje się pojęciem „pozytywna energia”, które również jest czymś negatywnym i mija się z prawdą). Większość pojęć, którymi posługują się niewierzący, to rzeczy diabelskie. Skąd wzięło się pojęcie „pozytywna energia”? Każde z takich powszechnych twierdzeń, dziwnych teorii czy modnych słów pojawiających się w społeczeństwie ma jakieś podłoże. Czy wiecie, na jakim podłożu wyrosło to modne słowo? Klimat społeczny w Chinach staje się coraz nikczemniejszy, a ludzie są zwolennikami owej nikczemności. Bez względu na to, co mówią lub czynią diabły – ludzie za nimi podążają. Choć niektórzy ludzie nie potrafią tego ścierpieć i wypowiadają się na ten temat, nie przynosi to żadnego skutku i nikt na to nie reaguje. W Chinach nikczemność stała się trendem i nie ma takiej grupy ludzi, która byłaby w stanie go zahamować. Wszyscy czują, że moralność tego kraju z każdym dniem coraz bardziej podupada. Złe demony dzierżą całą władzę i sprawują pełną kontrolę nad krajem i jego mieszkańcami. Diabły te czynią, co tylko chcą, i nikt nie jest w stanie ich powstrzymać. Chcąc ogłupić społeczeństwo, sprawujący władzę dopuścili się wielu zwodniczych czynów, które miały na celu sprowadzenie na manowce i oszukanie ludzi, twierdząc przy tym wręcz, że wszystkie one mieszczą się w pojęciu pozytywnej energii. Na takim podłożu wyrosła „pozytywna energia”. Co mają na myśli niewierzący, gdy mówią o „pozytywnej energii”? Oni nazywają to prawością lub pewnym rodzajem dobrego zachowania. Czy jednak owa pozytywna energia faktycznie może mieć wpływ na społeczeństwo? Czy może rozwiązać problem zalewu niegodziwych trendów? Czy jest w stanie powstrzymać tę tendencję rozwojową? Nie, nie jest ona w stanie niczego zmienić. Dlaczego? Pojęcie „pozytywna energia” wydaje się mieć dużą moc, dlaczego więc nie jest w stanie niczego zmienić ani rozwiązać żadnych problemów? Nie może ona odmienić ani rozwiązać nawet problemu dzieci, które całymi dniami nałogowo korzystają z Internetu. W przeszłości w relacjach międzyludzkich było jeszcze trochę uczucia, trochę sumienia i rozumu, sąsiedzi zaś w pewnym stopniu przestrzegali między sobą zasad dobrego wychowania, lecz dziś jest inaczej. Relacje międzyludzkie stały się niestałe i chwiejne, a ludzie są dla siebie obcy. Ludzi nie obchodzi nawet to, że ich sąsiadom przydarzają się wypadki, nie mają też odwagi interweniować, gdy widzą kogoś wzywającego pomocy. Na czym polega ten problem? Czy ludzie stali się tacy z powodu braku pozytywnej energii? Czy może wcześniej panowała ona w społeczeństwie? Nie, wcześniej było dokładnie tak samo. „Pozytywna energia” to tylko przyjemnie brzmiący termin, w którym nie ma nic praktycznego. To pusta, całkowicie bezskuteczna teoria.

Powiedzcie, kto jest gorszy: dawni czy dzisiejsi ludzie? (Dzisiejsi ludzie są gorsi). Jak to oceniacie? Z waszego punktu widzenia obecnie ludzie są nieczuli, pozbawieni rodzinnej miłości i prawdziwej przyjaźni, nie obchodzi ich lojalność ani sumienie i stale mówią: „Ile jest warte sumienie?” czy „Ale o co chodzi z sumieniem? Zarabianie pieniędzy jest najważniejsze!”. Sądzicie, że ludzie utracili sumienia, że jest dziś dla nich rzeczą normalną naciąganie innych przy sprzedaży dóbr i zarabianie brudnych pieniędzy oraz że oszukują i okradają każdego, kogo tylko mogą. Jednak uważacie również, że w dawnych czasach wprawni kupcy sprzedawali towary z poszanowaniem zasad, po ustalonych cenach, postępowali uczciwie względem wszystkich swoich klientów, młodych i starych, i nikogo nie oszukiwali. To dlatego sądzicie, że dawni ludzie byli o wiele lepsi od dzisiejszych. Co więc było w nich „lepsze”? Tak naprawdę zależy to od sumienia ludzi oraz zachowań, które urzeczywistniają. Jeżeli w swojej ocenie bierzesz to pod uwagę, to ludzie w przeszłości byli lepsi od tych dzisiejszych. Byli bardziej prości i bardziej szczerzy, mieli sumienie i poczucie wstydu. Trzymali się podstawowych zasad postępowania i przynajmniej nie robili niczego, co byłoby sprzeczne z ich sumieniem, co mogłoby sprawić, że ludzie krytykowaliby ich za plecami lub co okryłoby ich złą sławą. Dzisiejsi ludzie nie troszczą się o te kwestie; nie mają poczucia wstydu. Chcą tylko zarobić pieniądze i zdobyć sławę. Dlatego mówi się, że dzisiejsi ludzie są na wskroś źli. Jak zatem doszło do takiego rozwoju dzisiejszych na wskroś złych ludzi? Czy nie namnożyli się oni po prostu z pokolenia na pokolenie, od dawnych czasów do dziś? Dzisiejsi ludzie niczym nie różnią się od tych żyjących w dawnych czasach. Nie zmieniło się ich DNA ani nie zmienił się ich wygląd. Tyle tylko, że dziś warunki życia są lepsze niż w dawnych czasach. Obecnie ludzie uczą się bardziej skomplikowanych rzeczy i są biegli w większej liczbie dziedzin, ich wiedza przewyższa wiedzę starożytnych, posiadają więcej umiejętności niż oni i mają podstawy do arogancji. Czy z tej perspektywy trafne jest stwierdzenie, że dzisiejsi ludzie są gorsi od tych z przeszłości? W jaki sposób możemy ocenić jego trafność i to, czy jest zgodne z prawdą? Wytłumaczmy to w ten sposób: fabuła dramatów historycznych, niezależnie od tego, czy opowiadają o dworze cesarskim, Jianghu[a], czy o życiu zwykłych ludzi, jest przepełniona konfliktami. To jest prawdziwa twarz ludzkości. Ludzie walczą ze sobą na śmierć i życie o władzę i o swoje pragnienia. Ludzka natura zostaje tu bardzo dogłębnie i jaskrawo obnażona – jest ona dokładnie taka sama jak u szatana. Czy prawdą jest więc, że wszystko to, co się teraz dzieje, wydarzyło się tylko w jednym okresie? Czy ludzie w pewnych miejscach na ziemi walczą ze sobą tak zaciekle ze względu na złe feng shui i na to, że roi się tam od nieczystych demonów? Czy może chodzi o to, że mają oni złe geny, które czynią ich z natury agresywnymi? (Ani jedno, ani drugie). To skąd biorą się owe konflikty? One wszystkie toczą się o władzę, status i własny interes. Bez względu na swoją przynależność do wyższej czy niższej warstwy społecznej, ludzie zawsze nieustannie ze sobą rywalizowali i ścierali się do utraty tchu, niemal walcząc o życie. Co możemy wywnioskować z tych zjawisk? Na podstawie owych mikrokosmosów ukazujących rozwój całej historii ludzkości oraz biorąc pod uwagę fakty historyczne, można stwierdzić, że ludzka natura nigdy nie uległa zmianie. Dopóki ludzie żyją pod władzą szatana, dopóty treść życia, które rozgrywa się w każdej epoce i na każdym etapie, pozostaje taka sama, podobnie jak jego istota. Dzieje się tak dlatego, że cele, przyczyny i źródła ludzkich konfliktów są zawsze takie same: każde ze starć toczy się o władzę, status, a ostatecznie o własny interes. Wszystkie sposoby prowadzenia konfliktu pochodzą z jednego źródła: z natury i usposobienia szatana. Dlaczego nie zmieniły się środki i metody prowadzenia konfliktów międzyludzkich? Wynika to w pełni z ludzkiej natury. Ludzie łamią sobie głowy, szukając rozmaitych sposobów zwalczania i krzywdzenia siebie nawzajem, okradają się, zwodzą i oszukują – wykorzystują wszelkiego rodzaju podstępne sposoby. Niezależnie od tego, czy chodzi o poważne polityczne starcia, czy o konflikty pomiędzy skromnymi rodzinami, ludzie zawsze walczą o własne interesy. To prawdziwe oblicze człowieczeństwa – oto, jaka ludzkość jest naprawdę. Ludzkość, która rozwijała się aż po dzień dzisiejszy, jest wciąż tą samą ludzkością i nadal deprawuje ją ten sam szatan. Choć środowisko zewnętrzne stopniowo się przekształca, nie oznacza to wcale, że ludzka natura uległa zmianie. I choć być może ludzkie metody i sposoby prowadzenia konfliktów nieco się zmieniły, to waleczna natura człowieka oraz punkt wyjścia owych starć w ogóle nie uległy zmianie. Człowiek wciąż ma tę samą naturę i jeden cel, a konflikty – jedno źródło; te kwestie w ogóle się nie zmieniły. Powiedzieliście, że w przeszłości ludzie byli lepsi. Pod jakim względem? Tradycyjna kultura trochę ich ograniczała, toteż czasem byli w stanie robić dobre rzeczy. Ludzkość rozwijała się aż do obecnych czasów, a jej natura, bez względu na to, jak wysoki jest poziom życia człowieka, bez względu na zdobytą przez niego wiedzę, wykształcenie czy zakres doświadczeń, nie uległa zmianie. Co więcej, wraz z rozwojem społeczeństwa, natura ludzka przejawia się w coraz nikczemniejszy, coraz bardziej rażący i bezwzględny sposób. Niezależnie od tego, ile słów wypowiada i ile prawd wyraża Bóg, ludzie je ignorują. W ogóle nie miłują oni prawdy, a wręcz czują do niej jeszcze większą niechęć i jeszcze większą nienawiść. Czy obecnie w społeczeństwie są jacyś ludzie, którzy czynią dobro? (Tak, ale jest ich mniej niż kiedyś). Czy zatem można stwierdzić, że te osoby są dobre i że nie stały się złe? (Nie). Czy aby na pewno nie żyją one w próżni? Jakiego rodzaju dobre uczynki spełniają? Po prostu dobrze się zachowują i mają dobre zamiary. Zwróć uwagę na ich reakcje, gdy rozmawiasz z nimi o sprawach związanych z wiarą w Boga, takich jak wierzenie w Niego po to, by być dobrym człowiekiem i oddawać Mu cześć. Kiedy usłyszą, że wiara w Boga grozi prześladowaniami ze strony rządu, potraktują cię jak wroga i wyśmieją. Jeżeli ścigany i prześladowany spróbujesz ukryć się na pewien czas w ich domach, doniosą na ciebie i przekażą cię rządowi. Zawiozą do szpitala ofiarę wypadku drogowego, by ocalić jej życie, a jednocześnie oddadzą dobrego człowieka wierzącego w Boga złym demonom, by go maltretowały, a nawet prześladowały aż do śmierci. Jak to wytłumaczyć? Które z tych zachowań odzwierciedla ich naturę? To drugie. Ratują oni innych ludzi, a jednocześnie narażają ich na śmiertelne niebezpieczeństwo. Czy to są ludzie, czy demony? Jeżeli choć przez jeden dzień człowiek nie odrzuci swej szatańskiej natury, to będzie w stanie czynić zło i opierać się Bogu. Dopóki jest zdolny opierać się Bogu, dopóty nie jest dobrym człowiekiem. Czy to twierdzenie jest słuszne? (Tak). Co jest w nim słusznego? (To, co praktykuje taki człowiek, nie jest prawdą. Nieważne, jak dobre wydają się na pozór jego czyny i zachowanie, jego natura wciąż jest wroga Bogu). Natura tego człowieka jest wroga Bogu. To twierdzenie jest zgodne z prawdą. Jak je objaśnić? Dlaczego mówimy, że ktoś wrogo nastawiony do Boga nie jest dobrym człowiekiem? (Bóg jest symbolem wszystkich rzeczy pozytywnych. Skoro ktoś może być do Niego wrogo nastawiony, to znaczy, że wszystko, co w tym kimś tkwi, jest negatywne). Tak to wygląda w teorii, powyższe twierdzenie jest prawdą. Nie ma znaczenia, że na pozór ktoś wydaje się dobry lub pobożny, nieważne, jak wiele radości czerpie z pomagania innym lub jak bardzo jest wobec nich życzliwy – jeżeli na dźwięk pozytywnych rzeczy odczuwa awersję i odrazę, a słysząc prawdę, nie potrafi jej przyjąć i czuje do niej niechęć, to jakim jest człowiekiem? Nie jest dobrym człowiekiem. Ci, którzy są wrogami rzeczy pozytywnych oraz prawdy, nie są dobrymi ludźmi. Zasadniczo można tak to ująć. Rzecz jasna zawiera się w tym wiele drobnych aspektów. Pozwól, że podam ci przykład, a zrozumiesz, dlaczego to twierdzenie jest zgodne z prawdą. Niektórzy ludzie porzucają rodzinę dla wiary w Boga i wykonywania swoich obowiązków. Stają się przez to rozpoznawalni. Rząd często rewiduje ich domy i nęka ich rodziców, a nawet zastrasza ich, żeby tylko ich wydali. Wszyscy sąsiedzi mówią o nich: „Ten człowiek nie ma sumienia. Nie dba o leciwych rodziców. Nie tylko nie jest im oddany, lecz także przysparza rodzicom wielu problemów. To dziecko nie jest oddane!”. Czy którekolwiek z tych słów jest zgodne z prawdą? (Nie). Czyż jednak w przekonaniu niewierzących one wszystkie nie są słuszne? Niewierzący są zdania, że taki ogląd sprawy jest jak najbardziej uzasadniony i rozsądny, zgodny z człowieczą etyką i standardami ludzkiego postępowania. Nieważne, jak wielu kwestii dotyczą owe standardy – choćby tego, jak okazywać rodzicom szacunek, jak opiekować się nimi na starość, jak zorganizować ich pogrzeb, czy jak im się odwdzięczyć – i czy odpowiadają one prawdzie, są one postrzegane przez niewierzących jako rzeczy pozytywne i słuszne, a także są one uznawane za niepodważalne przez wszystkie grupy ludzi. Niewierzący uważają, że ludzie powinni żyć zgodnie z tymi standardami, a ty musisz to wszystko czynić, by w ich sercach uchodzić za dobrego człowieka, który spełnia standardy. Czy przed tym, jak uwierzyłeś w Boga i pojąłeś prawdę, nie ufałeś mocno, że takie postępowanie oznacza, że jesteś dobrym człowiekiem? (Zgadza się). Co więcej, wykorzystywałeś te kwestie do tego, by oceniać samego siebie i się powściągać, oraz wymagałeś od siebie bycia kimś takim. Jeżeli chciałeś być dobrym człowiekiem, to musiałeś uwzględnić w standardach swojego postępowania następujące kwestie: jak okazywać rodzicom oddanie, jak sprawić, by mniej się zamartwiali, przynieść im zaszczyt i być dla nich chlubą oraz okryć przodków chwałą. Takie standardy i kierunek postępowania nosiłeś w swoim sercu. Jednakże po wysłuchaniu słów Boga i Jego kazań twój punkt widzenia zaczął się zmieniać i zrozumiałeś, że powinieneś porzucić wszystko, by wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona, oraz że Bóg wymaga od ludzi, by postępowali w ten sposób. Zanim zyskałeś pewność, iż wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest prawdą, uważałeś, że należy okazywać rodzicom oddanie, ale jednocześnie czułeś powinność wykonywania obowiązku istoty stworzonej i odczuwałeś przez to wewnętrzny konflikt. Na drodze nieustannego podlewania i pasterzowania Bożymi słowami stopniowo zacząłeś pojmować prawdę i właśnie wtedy zdałeś sobie sprawę, że wykonywanie obowiązków istoty stworzonej jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Do dzisiaj wielu ludziom udało się przyjąć prawdę, a także zupełnie porzucili oni standardy postępowania wynikające z tradycyjnych człowieczych pojęć i wyobrażeń. Gdy już całkowicie odpuściłeś sobie te rzeczy, przestały cię ograniczać słowa osądu i potępienia ze strony niewierzących podczas podążania za Bogiem i wypełniania twoich obowiązków i z łatwością mogłeś zrzucić kajdany, w jakie zakuwały cię tradycyjne pojęcia. Dlaczego zatem owe stare, tradycyjne pojęcia zniknęły z twojego serca? Czy to możliwe, że stałeś się zły? Czy twoje serce stwardniało, a sumienie zniknęło? (Nie). W istocie, twoje sumienie się nie zmieniło i nadal jesteś tym samym człowiekiem, podobnie jak nie zmieniła się twoja osobowość, upodobania ani normy sumienia czy moralności. Zatem jak to się dzieje, że nie czujesz smutku ani bólu, gdy niewierzący wypowiadają owe słowa osądu i potępienia, a zamiast tego odczuwasz w sercu spokój i radość? To dość znacząca przemiana – w jaki sposób się taki stałeś? (Na drodze jedzenia i picia Bożych słów oraz pojąwszy pewne prawdy, uzyskałem właściwe kryteria oceny i byłem w stanie dostrzec, że słowa owych ludzi są po prostu niedorzeczne). Niewierzący wymyślają bezpodstawne plotki na nasz temat, mówiąc: „Gdy ci ludzie zaczęli wierzyć w boga, przestali troszczyć się o swoje rodziny i kochać je, stali się też wyjątkowo oziębli – jak zimnokrwiste zwierzęta”. Z pozoru może się tak wydawać, lecz rzeczywistość wygląda inaczej. Mamy tu do czynienia z zasadniczym problemem, którego ślepcy nie są w stanie dostrzec. Czy rzeczywiście prawda sprawia, że uwierzywszy w Boga, ludzie stają się oziębli? (Nie). Zatem co tak naprawdę się dzieje? (Spojrzenie wierzących na pewne sprawy uległo zmianie; pojęli oni prawdę i zyskali rozeznanie). To efekt jedzenia i picia Bożych słów. Jak został osiągnięty? Co odmieniło twój punkt widzenia? Kiedy zaczął się on zmieniać? To Boże słowa zmieniają perspektywę człowieka, jego spojrzenie na życie oraz na rozmaite sprawy, czyniąc je odmiennym od punktu widzenia niewierzących.

W przeszłości ludzie zawsze kierowali się swoimi sumieniami i wykorzystywali je do oceniania każdego. Ciągle musieli przechodzić test sumienia, zawsze sądzili, że plotki są czymś przerażającym, bali się, że zostaną wyśmiani lub zyskają złą reputację, albo że ktoś nazwie ich „złymi osobami, bez sumienia”. Tak więc musieli niechętnie mówić i robić pewne rzeczy po to, by poradzić sobie z otoczeniem. Jak obecnie należy oceniać owe kwestie? (Na podstawie prawdozasad). Jak to wyglądało w przeszłości, kiedy ludzkim życiem kierowały pojęcia i niedorzeczności niewierzących? Przykładowo, od małego byłeś indoktrynowany przez swoich rodziców słowami: „Kiedy dorośniesz, musisz sprawić, że będziemy z ciebie dumni; musisz przynieść zaszczyt naszej rodzinie”. Czym dla ciebie były te słowa? Zachęcały cię czy ograniczały? Wpływały na ciebie pozytywnie czy stanowiły rodzaj negatywnej kontroli? Faktem jest, że są one rodzajem kontroli. Rodzice wyznaczyli ci cel na podstawie jakiegoś twierdzenia lub teorii, które ludzie uważają za właściwe i dobre. Sprawili, że żyjesz, służąc temu celowi i w efekcie tracisz wolność. Dlaczego ostatecznie tracisz wolność i poddajesz się kontroli owego celu? Dlatego, że według ludzi przynoszenie zaszczytu rodzinie jest czymś dobrym i należy to robić. Jeśli nie podzielasz tego poglądu ani nie dążysz do podejmowania działań przynoszących zaszczyt swojej rodzinie, jesteś uważany za głupca, który tylko zajmuje miejsce, za ofermę nienadającą się do niczego, a ludzie patrzą na ciebie z góry. Aby odnieść sukces musisz pilnie się uczyć, zdobyć mnóstwo umiejętności i przynieść zaszczyt swojemu nazwisku rodowemu. Dzięki temu ludzie nie będą cię w przyszłości dręczyli. Czyż wszystko co robisz na rzecz realizacji tego celu nie stanowi, w konsekwencji, krępujących cię kajdan? (Owszem). Skoro twoi rodzice wymagają podążania za sukcesem i przynoszenia zaszczytu rodzinie oraz działają w twoim najlepszym interesie, żebyś miał dobre życie i sprawił, że twoja rodzina będzie dumna, jedynym naturalnym krokiem jest dążenie do takiego stylu życia. Jednak w rzeczywistości rzeczy te stanowią pewnego rodzaju kłopoty i kajdany. Kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, sądzą, że te kwestie są pozytywne, są prawdą, właściwą ścieżką, i dlatego uważają je za rzecz oczywistą, stosują się do nich lub są im posłuszni, a także absolutnie przestrzegają owych słów i wymagań pochodzących od ich rodziców. Jeśli kierujesz się w życiu tymi słowami, ciężko pracujesz oraz poświęcasz im swoją młodość i całe życie, i w końcu zdobywasz szczyt, masz dobre życie, sprawiasz, że twoja rodzina jest dumna, to inni mogą uważać, że jesteś fantastyczny, lecz ty w głębi duszy stajesz się coraz bardziej pusty. Nie wiesz, co jest sensem życia, jakie przeznaczenie przyniesie przyszłość ani jaką ścieżką ludzie powinni kroczyć w życiu. Nie zrozumiałeś ani nie zdobyłeś niczego, co dotyczy tych tajemnic życia, choć pragniesz poznać na nie odpowiedzi i je zrozumieć. Czy dobre intencje twoich rodziców w rzeczywistości cię nie zniszczyły? Czy twoja młodość i całe życie nie zostały zniszczone przez wymagania twoich rodziców, które są – według ich własnych słów – „w twoim najlepszym interesie”? (Tak, zostały). Czy więc twoi rodzice mają rację, że stawiają ci wymagania „w twoim najlepszym interesie”? Być może szczerze uważają, że postępują w twoim najlepszym interesie, ale czy są osobami, które rozumieją prawdę? Czy posiadają prawdę? (Nie). Wiele osób spędza całe życie, kurczowo trzymając się słów swoich rodziców: „Musisz sprawić, byśmy byli z ciebie dumni, musisz przynieść naszej rodzinie zaszczyt” – te słowa ich inspirują i wywierają na nich wpływ przez całe życie. Kiedy rodzice mówią: „To w twoim najlepszym interesie”, słowa te stają się impulsem determinującym życie danej osoby, stanowiącym kierunek i cel, nad którego osiągnięciem ma pracować. W konsekwencji, bez względu na to, jak olśniewające jest życie danego człowieka, czy jest godne i pełne sukcesów, jego życie jest tak naprawdę zniszczone. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Czy oznacza to, że jeśli ktoś nie żyje zgodnie z wymaganiami swoich rodziców, to nie jest zniszczony? Nie. On także ma własny cel. Jaki jest to cel? Wciąż ten sam, a mianowicie, aby „mieć dobre życie i sprawić, by rodzice byli z niego dumni”, nie dlatego, że rodzice mu to powiedzieli, lecz dlatego, że sam obrał taki cel z innego źródła. Wciąż pragnie żyć zgodnie z tymi słowami, sprawić, by rodzina była z niego dumna, wspiąć się na szczyt i zostać szacownym, godnym człowiekiem. Jego cel nie uległ zmianie – wciąż poświęca i przeżywa całe swoje życie, próbując to osiągnąć. Zatem kiedy ludzie nie rozumieją prawdy i przyjmują wiele tak zwanych właściwych doktryn, właściwych twierdzeń i właściwych poglądów, które królują w społeczeństwie, to następnie przekształcają owe właściwe elementy w kierunek, podstawę i motywację dla własnych wysiłków życiowych. W efekcie, ludzie postępują bezkompromisowo i poświęcają się całkowicie osiąganiu tych celów, z trudem brnąc przez życie aż do śmierci, w momencie której niektórzy wciąż nie chcą odpuścić. Jakież żałosne jest ich życie! Kiedy jednak zrozumiesz prawdę, czy nie zostawiasz wtedy stopniowo za sobą tych tak zwanych właściwych rzeczy, właściwych nauk i właściwych twierdzeń oraz oczekiwań swoich rodziców względem ciebie? Gdy stopniowo porzucasz te tak zwane właściwe rzeczy i nie oceniasz już wszystkiego na podstawie twierdzeń tradycyjnej kultury, czyż nie przestajesz już wtedy być ograniczony tymi twierdzeniami? Jeśli zaś nie jesteś nimi ograniczony, to czy jesteś wolny? Być może nie jesteś całkiem wolny, ale przynajmniej krępujące cię kajdany zostają poluzowane. Ludzie wierzący w Boga nadal posiadają wiele pojęć, wyobrażeń, zamiarów i nieczystości, a także własne filozofie funkcjonowania w świecie, podstępne myśli, skażoną naturę i tak dalej. Gdy się tego pozbędą i uda im się w pełni żyć prawdą, to będą egzystować przed Bogiem, prawdziwie wyzwoleni i wolni.

Co jest teraz najważniejsze w kwestii dążenia do prawdy i jej uzyskiwania? To, by przede wszystkim przeanalizować złudne niedorzeczności i twierdzenia, o których wcześniej sądziłeś, iż są słuszne, i które przynależą do tradycyjnych pojęć, oraz odrzucić je, gdy już dogłębnie pojmiesz ich istotę. Owe kwestie stanowią pierwszą warstwę więzów krępujących człowieka. Jak wiele z tych rzeczy wciąż kryje się w waszych sercach? Czy zupełnie je odrzuciliście? (Nie). Czy łatwo jest je odrzucić? Na przykład niektórzy ludzie chcą wykonywać swoje obowiązki, lecz jednocześnie czują, że muszą szanować swoich rodziców, a to wiąże się z emocjami. Jeżeli tylko nadal przycinasz swoje uczucia, w kółko powtarzając sobie, że nie możesz myśleć o swoich rodzicach i rodzinie, że musisz poświęcać myśli wyłącznie Bogu i koncentrować się na prawdzie, a jednak nadal nie możesz przestać myśleć o swoich rodzicach, to nie rozwiążesz zasadniczego problemu. By to uczynić, musisz przeanalizować kwestie, które uważałeś za słuszne, wraz z twierdzeniami, wiedzą i teoriami, które odziedziczyłeś i które są zgodne z ludzkimi pojęciami. Ponadto w kwestii postępowania z rodzicami, to, czy jako dziecko wypełniasz swoje obowiązki związane z opieką nad nimi, musi być w pełni zależne od twoich indywidualnych warunków i Bożych rozporządzeń. Czyż nie jest to doskonałe wyjaśnienie owego zagadnienia? Pewni ludzie po opuszczeniu rodziców czują, że wiele im zawdzięczają i że nic dla nich nie robią. Lecz gdy osoby te mieszkają z rodzicami, wcale nie okazują im oddania i nie wypełniają żadnego ze swoich zobowiązań. Czyż tacy ludzie w istocie są oddani rodzicom? To puste słowa. Bez względu na to, co myślisz, planujesz czy robisz, rzeczy te nie są ważne. Ważne jest to, czy potrafisz pojąć, że wszystkie istoty stworzone są w rękach Boga, i naprawdę w to uwierzyć. Niektórzy rodzice dostąpili błogosławieństwa i przeznaczenia, które pozwala im cieszyć się szczęściem rodzinnym i domem pełnym dzieci i wnuków. To Boża suwerenna władza i błogosławieństwo, jakiego Bóg im udziela. Są także rodzice, którym nie jest to pisane – Bóg tego dla nich nie zaaranżował. Nie dostąpili błogosławieństwa posiadania szczęśliwej rodziny ani radości z towarzystwa ich dzieci. Jest to Boże rozporządzenie i ludzie nie mogą tego wymusić. Bez względu na wszystko, ostatecznie jeśli chodzi o oddanie rodzicom, człowiek musi przynajmniej przyjąć postawę podporządkowania się. Jeżeli pozwalają na to warunki, a ty masz ku temu środki, możesz okazać swoim rodzicom szacunek. Jeśli warunki na to nie pozwalają i nie masz wystarczających środków, to nie próbuj tego robić na siłę. To jest podporządkowanie się. Skąd ono się bierze? Co stanowi jego fundament? Składają się nań wszystkie te rzeczy, które zostały zarządzone przez Boga i nad którymi sprawuje On władzę suwerenną. Te rzeczy nie zależą od wyboru ludzi, a ludzie nie mają co do tego prawa wyboru, powinni się więc podporządkować. Czy nie odczuwasz w swym sercu większego spokoju, gdy uważasz, że ludzie powinni się podporządkowywać oraz że wszystko jest rozporządzone przez Boga? (Tak, odczuwam). Czy zatem nadal będzie cię dręczyć sumienie? Nie będzie cię ono już dręczyło i nie będzie cię przytłaczała myśl o tym, że nie postępowałeś po synowsku wobec swoich rodziców. Może się zdarzyć, że jeszcze czasem o tym pomyślisz – posiadanie pewnych normalnych myśli czy instynktów w ramach człowieczeństwa jest czymś, czego nikt nie jest w stanie uniknąć. Na przykład na widok własnej matki dotkniętej chorobą zwykli ludzie są strapieni i chcieliby cierpieć zamiast niej. Niektórzy mówią: „Gdyby tylko można było wyleczyć moją matkę, choćby za cenę skrócenia mego życia o kilka lat!”. To jest pozytywna strona człowieczeństwa; to ludzki instynkt. Zatem gdy widzisz, że twoja matka jest chora i czujesz się strapiony, to czy twoje cierpienie stanowi problem? Nie, nie stanowi ono problemu, ponieważ jest czymś, co zwykłe człowieczeństwo powinno posiadać. Uczucie strapienia w sercu jest czymś dobrym, gdyż dowodzi, że masz serce i masz w sobie człowieczeństwo. Bóg zarządził, że twoja matka będzie najbliższą ci osobą na tym świecie. Jeżeli ona choruje i cierpi, a ty pozostajesz obojętny, to czy nadal jesteś człowiekiem? Jeżeli mówisz: „Nic do niej nie czuję, jej ból nie wywołuje we mnie żadnych uczuć, odczuwam ból jedynie wtedy, gdy Bóg go odczuwa!”, to czy twoje twierdzenie jest prawdą? Nie jest prawdą – to fałsz. Twoja matka cię urodziła, wychowywała cię przez wiele lat, jest najbliższą ci osobą i kocha cię najbardziej ze wszystkich. Gdy jest chora i cierpi, a ty nie odczuwasz w sercu strapienia, to musi ono być bardzo zatwardziałe! To nie jest normalne; nie dąż do bycia taką osobą. Odczuwanie z tego powodu strapienia jest czymś bardzo normalnym, lecz czy normalne jest to, że ze względu na owo uczucie przestajesz wykonywać swój obowiązek i uskarżasz się na Boga? (Nie, to nie jest normalne). Dlaczego? Ponieważ twoje myślenie nie odpowiada prawdzie i nie jest tym, co powinno posiadać zwykłe człowieczeństwo – nie jest normalne. Ludzie mają szatańską naturę, żyją zgodnie ze swoimi skażonymi skłonnościami, a więc są zdolni do pogwałcenia prawdy oraz do utraty sumienia i rozumu, tak jakby nagle zapadli na chorobę psychiczną. To nie jest normalne, ale jak do tego dochodzi? Przyczyną są skażone ludzkie skłonności. Gdy są one przejawiane przez ludzi, mogą oni zawsze i wszędzie stawiać opór Bogu i pod wpływem kaprysu snuć myśli niezgodne z prawdą i sprzeciwiające się Bogu. Tak właśnie się dzieje.

Wszystkie skażone istoty ludzkie mają uczucia, a te często je ograniczają, co sprawia, że nie są w stanie podporządkować się Bogu ani postępować zgodnie z prawdozasadami. Aby podporządkować się Bogu, należy rozwiązać problem uczuć. Jakiego rodzaju uczucia najbardziej utrudniają ludziom praktykowanie prawdy i muszą zostać odrzucone? Które są częścią tego, co powinno posiadać zwykłe człowieczeństwo, i nie stanowią problemu? Jakiego typu uczucia przynależą do skażonego usposobienia? Należy jasno rozeznać się w tych kwestiach. Przyjmijmy na przykład, że twoje dziecko jest dręczone, a ty jako rodzic chronisz je i chcesz to wyjaśnić z rodziną tego, kto się nad nim znęcał – czy to normalne? To twoje dziecko, więc chronienie go jest właściwe i normalne. Jeżeli jednak to ono dręczy inne dzieci, nawet te grzeczne, a ty to widzisz, lecz nie przejmujesz się tym i uważasz, że twoje dziecko jest naprawdę wspaniałe, a nawet po kryjomu uczysz je bić innych, gdy zaś ludzie próbują przemówić ci do rozsądku, nadal go bronisz, to czy takie zachowanie jest właściwe? Nie, nie jest. Na czym polega problem? Na tym, że takim zachowaniem kierują uczucia. Dlaczego tak twierdzę? Uważasz za niedopuszczalne, by inni dręczyli twoje dziecko, a gdy ono trochę ucierpi, starasz się natychmiast rozwiązać problem i uzyskać wyjaśnienia. Dlaczego więc gdy to twój potomek gnębi dzieci innych osób, pozostajesz na to ślepy? Wręcz zachęcasz swoje dziecko do bicia innych – czyż to nie jest podłe? Podłe jest usposobienie ludzi, którzy tak postępują. A jak to objaśnić w kategoriach uczuć? Czym charakteryzują się uczucia? Z pewnością nie jest to nic pozytywnego. Uczucia charakteryzuje skupianie się na więziach cielesnych i zaspokajanie preferencji ciała. Faworyzowanie innych, usprawiedliwianie czynienia zła, hołubienie, rozpieszczanie i pobłażanie – to wszystko wypływa z uczuć. Niektórzy ludzie przykładają do nich wielką wagę i bez względu na to, co ich spotyka, postępują kierując się uczuciami; w sercu wiedzą, że to niewłaściwe, a jednak nie potrafią się zdobyć na obiektywizm, a tym bardziej działać zgodnie z zasadami. Kiedy ludzie przez cały czas są ograniczani przez uczucia, czy są w stanie praktykować prawdę? Jest to niezmiernie trudne! Niezdolność wielu ludzi do praktykowania prawdy wynika z uczuć; uważają oni uczucia za wyjątkowo ważne, stawiają je na pierwszym miejscu. Czy tacy ludzie kochają prawdę? Z pewnością nie. Jaka jest istota uczuć? Jest nią stawianie cielesnych uczuć na pierwszym miejscu i odrzucanie prawdozasad. Przejawy uczuć można opisać w kilku słowach i frazach: faworyzowanie, bezzasadne chronienie innych, utrzymywanie cielesnych więzi oraz brak sprawiedliwości. Tym właśnie są uczucia. Jakie są prawdopodobne konsekwencje posiadania uczuć i kierowania się nimi w życiu? Dlaczego Bóg najbardziej gardzi ludzkimi uczuciami? Niektórych ludzi stale ograniczają ich uczucia, nie są zdolni wcielić prawdy w życie i chociaż chcą podporządkować się Bogu, nie potrafią tego zrobić. Przez to czują, że dręczą ich własne uczucia. Jest wielu ludzi, którzy pojmują prawdę, ale nie potrafią wcielić jej w życie – także i to jest spowodowane ograniczeniami biorącymi się z uczuć. Niektórzy na przykład opuszczają dom, by wykonywać swoje obowiązki, lecz nie są w stanie nawet tego dobrze czynić, ponieważ dniem i nocą nieustannie myślą o swojej rodzinie. Czyż nie stanowi to problemu? Inni skrycie się w kimś kochają i ta osoba jest jedyną rzeczą w ich sercu, co wpływa na wykonywanie przez nich obowiązków. Czy i to nie stanowi problemu? Są tacy, którzy podziwiają i ubóstwiają jakąś osobę i nie posłuchają nikogo poza nią, wręcz nie słuchają tego, co mówi Bóg. Nawet jeżeli ktoś inny omówi z nimi prawdę, nie przyjmą jej; słuchają wyłącznie słów owej osoby, swego bożka. Niektórzy noszą w sercu swego idola i nie pozwalają innym go krytykować ani się mu sprzeciwiać. Jeżeli ktokolwiek wspomina o problemach ich bożka, wpadają w złość i uparcie go bronią, odwracając sens wypowiedzi tej osoby. Nie pozwalają, by ich idol cierpiał z powodu „niezadośćuczynionej krzywdy” i czynią wszystko, co w ich mocy, by uchronić jego reputację. Swoimi słowami przedstawiają błędy swojego idola jako słuszne i nie dopuszczają do tego, by ludzie wypowiadali prawdę o nim lub go demaskowali. To jest brak sprawiedliwości – to uczucia. Czy człowiek żywi uczucia jedynie wobec rodziny? (Nie). Uczucia to dość szerokie pojęcie; stanowią one pewien rodzaj skażonego usposobienia, nie ograniczają się jedynie do cielesnych relacji między członkami rodziny, to nie jest ich jedyny zakres. Mogą być również skierowane do twojego przełożonego czy kogoś, kto okazał ci przychylność albo ci pomógł, kogoś, z kim łączą cię zażyłe stosunki lub kto dobrze się z tobą dogaduje, krajana, przyjaciela czy nawet kogoś, kogo podziwiasz – jest to dość płynna kwestia. Czy zatem odrzucenie uczuć jest równie proste jak powstrzymanie się od myśli o rodzicach czy rodzinie? (Nie jest). Czy tak łatwo jest odrzucić uczucia? Gdy ludzie skończą trzydzieści lat i mogą prowadzić niezależne życie, większość z nich nie tęskni już tak bardzo za domem, a zanim osiągną czterdziestkę, staje się to czymś zupełnie normalnym. Ci, którzy nie osiągnęli jeszcze dorosłości, bardzo tęsknią za domem i nie są w stanie odejść od rodziców, ponieważ nie potrafią jeszcze samodzielnie przeżyć. To normalne, że tęskni się za rodziną i za rodzicami. Nie jest to kwestia uczuć. Staje się to kwestią uczuć dopiero wtedy, gdy zafałszują one twoją postawę i pogląd na pewne sprawy. Na cielesnym poziomie z rodzicami łączą cię więzy krwi, przez wiele lat mieszkaliście razem, a więc to normalne, że za nimi tęsknisz. Niektórzy twierdzą, że w ogóle nie tęsknią za rodzicami, prawdopodobnie jednak niedawno opuścili dom i wszystko wydaje im się zupełnie świeże i nowe; wreszcie uwolnili się od gderania rodziców i nikt nie próbuje ich kontrolować, więc czują się szczęśliwi. Ale czy ich szczęście oznacza, że nie mają uczuć? Nie. Niektórzy mówią: „Wierzę w Boga od paru lat i pojąłem pewne prawdy. Wykonuję mój obowiązek i nie ograniczają mnie przy tym żadne uczucia, nie mam już żadnych uczuć”. Czy to stwierdzenie jest realne? Bez wątpienia są to słowa kogoś, kto nie pojmuje prawdy. Gdy ludzie słuchają wielu kazań, rozumieją niektóre słowa i doktryny oraz potrafią opowiadać o pewnych duchowych teoriach, myślą: „Moja postawa wzrosła i pojąłem wiele prawd. Jeżeli zostanę aresztowany, nie zachowam się jak Judasz. A przynajmniej mam taką wiarę i determinację. Czyż to nie jest postawa? Gdy wspominam swój entuzjazm z czasów, gdy po raz pierwszy uwierzyłem w Boga, pamiętam, że byłem gotów poświęcić Mu całe swoje życie. Tamten entuzjazm i tamta przysięga ani trochę się nie zmieniły i nie wygasły. Czyż to nie jest postęp?”. Czy to pozorne zjawisko? (Tak). Wszystko to są tylko pozory. Jeżeli ludzie chcą poczynić prawdziwy postęp, muszą pojąć prawdę. Czy umiejętność opowiadania o doktrynach i duchowych teoriach może przyczynić się do prawdziwej zmiany? (Nie, nie może). Skoro nie potrafisz nawet rozwiązać własnych problemów i nie jesteś w stanie wcielić w życie żadnej z prawd, to czyż możesz przysłużyć się innym? Samo słuchanie kazań i rozumienie doktryn jest bezużyteczne; musisz praktykować i doświadczać Bożych słów. Zrozumiawszy prawdę, musisz ją praktykować – tylko wtedy posiądziesz rzeczywistość. Jedynie praktykując prawdę, możesz ją głębiej pojąć; tylko wtedy, gdy naprawdę ją pojmiesz, możesz ją uzyskać, a tylko uzyskawszy ją, możesz osiągnąć dojrzałość.

Co pojmujecie teraz, gdy z wami porozmawiałem i pomogłem wam rozpoznać, czym jest prawda i właściwe słowa? (To, że musimy postrzegać rzeczy, kierując się prawdozasadami i że nie możemy uznawać za prawdę zwyczajnych, na pozór dobrych zachowań czy duchowych doktryn). Dobre zachowania i odpowiednie słowa nie zmienią człowieka. Bez względu na to, jak bardzo są właściwe, nie tylko nie są prawdą, lecz także nie mają z nią nic wspólnego. Jeżeli będziesz zawsze się ich trzymać i uważać je za prawdę, to nigdy jej nie pojmiesz i nigdy jej nie uzyskasz. To jest jeden aspekt. Jest również inny aspekt, a mianowicie: Czy duchowe doktryny mogą umożliwić człowiekowi zrozumienie prawdy? (Nie, nie mogą). Dlaczego? Choć wszystkie doktryny duchowe można uznać za odpowiednie słowa, to i tak nie doprowadzą one do zmiany skażonych skłonności człowieka. Na czym więc można się oprzeć, aby je odmienić? Niektórzy odpowiadają, że należy polegać na prawdzie, inni, że na pojmowaniu i przyjmowaniu prawdy, a jeszcze inni, że na jej praktykowaniu. Czy te słowa są właściwe? W dosłownym sensie każde z nich ma jakiś właściwy aspekt, lecz wszystkie one stanowią bardzo płytkie doktryny; te zaś nie mogą cię zbawić ani rozwiązać twoich problemów. Gdy stajesz w obliczu jakiejś sytuacji i ludzie mówią ci, że musisz przyjąć prawdę, odpowiadasz: „Jak mogę ją przyjąć? Mam kłopoty i nie mogę odpuścić!”. Czy owe doktryny mogą stać się twoją ścieżką praktykowania prawdy? (Nie, nie mogą). Niektórzy mówią, że stanąwszy w obliczu jakiejś sytuacji, powinieneś jeść i pić więcej Bożych słów. Słyszałeś to wiele razy, lecz czy rozwiązało to którykolwiek z twoich problemów? Jedzenie i picie większej ilości Bożych słów jest właściwe, ale który ich aspekt powinieneś jeść i pić? Jak powiązać je z twoimi problemami? A gdy już je z nimi powiążesz, to jak rozwiążesz owe problemy? Jak wygląda ścieżka praktykowania? Który aspekt prawdy powinieneś wykorzystać, by rozwiązać swoje problemy? Czyż to nie są realne problemy? (Tak). One są realne. Zatem słuszne doktryny nie mogą rozwiązać praktycznych problemów człowieka, nie mówiąc już o wyeliminowaniu jego skażonych skłonności. Co konkretnie może je wyeliminować? Każdy wie, że jedynie prawda może rozwiązać problem skażonych ludzkich skłonności, lecz jeśli ludzie nie pojmują, czym ona jest, jeśli jej nie poszukują ani nie przyjmują, to czy ich skażone skłonności mogą zostać wyeliminowane? (Nie). Dlatego chcąc pozbyć się swoich skażonych skłonności, trzeba doświadczyć Bożego dzieła. Oznacza to, że jedynie doświadczając Bożego sądu i karcenia, można uczynić czystym swoje skażone usposobienie. Wymaga to od ludzi dążenia do prawdy i współdziałania z Bożym dziełem po to, by osiągnąć rezultaty. Jeżeli nie dążysz do prawdy i koncentrujesz się jedynie na pojmowaniu duchowych doktryn, nie wiedząc nawet, czy są one prawdą, lecz przyjmując je jako prawdę, to czy możesz w ten sposób wyeliminować swoje skażone skłonności? Co więcej, skoro nie pojmujesz prawdy, to czy potrafisz rozpoznać, kiedy ujawniasz zepsute usposobienie? Czy potrafisz odnieść je do słów Boga? Na pewno nie. Być może na ślepo stosujesz jakieś reguły, co jeszcze bardziej zmniejsza twoje szanse na wyeliminowanie skażonych skłonności. Co jest najważniejsze w ich eliminowaniu? Najważniejsze jest to, by ludzie pojęli prawdę. Obecnie większość z nich bierze doktryny za prawdę i nie pojmuje, czym ona jest. To tak jak w przypadku uczuć, o których dopiero co mówiłem: pierwszą postawą matki, o której wspomniałem, było chronienie dziecka przed dręczeniem, co jest uzasadnione. Z waszego punktu widzenia „To są uczucia; nie możecie tak postępować. Tego rodzaju zachowanie musi spotkać się z krytyką i potępieniem”. Uznajecie to, co nie dotyczy prawdy, co nie ma z nią związku, i w istocie także pewne rzeczy, które ludzie powinni czynić instynktownie, za pogwałcające prawdę, a następnie je odrzucacie. Sądzicie, że przestrzeganie tej zasady jest równoznaczne z praktykowaniem prawdy. Jeżeli zaś chodzi o tę drugą postawę: gdy matka godzi się na to, by jej dziecko dręczyło cudze pociechy, kiedy naprawdę dotyczy to ujawnienia skażonego usposobienia oraz praktykowania prawdy, ty myślisz: „Dopóki nie dochodzi do czynienia zła, nie stanowi to aż tak dużego problemu”. Dlaczego macie takie myśli i tak to rozumiecie? (Ponieważ nie pojmujemy prawdy). Na tym polega problem! Jako że ludzie nie rozumieją prawdy, często przyjmują postawę, którą uważają za właściwą, i sądzą, że w ten sposób praktykują prawdę. Ponieważ jej nie pojmują, niejednokrotnie potrafią jedynie stosować się do reguł, a gdy stają w obliczu różnych spraw, nie wiedzą, jak sobie z nimi poradzić, i dlatego biorą przestrzeganie reguł za praktykowanie prawdy. Czy ludzie, którzy w taki sposób wierzą w Boga, mogą poczynić w życiu postępy? Czy mogą zyskać jakiekolwiek zrozumienie prawdy i wejść w rzeczywistość? Wielu ludzi sądzi, że umiejętność opowiadania o słowach i doktrynach jest równoznaczna ze zrozumieniem prawdy oraz byciem kimś, kto spełnia standardy jako wyznawca Boga. Dlaczego zatem nadal w wielu sprawach ujawniają oni skażone skłonności? Dlaczego nie są w stanie rozwiązać praktycznych problemów, które napotykają? To dowodzi, że umiejętność opowiadania o słowach i doktrynach wcale nie jest równoznaczna z pojmowaniem prawdy. Nieważne, o jak wielu doktrynach potrafisz rozprawiać, nie dowodzi to wcale, że uzyskałeś prawdę. Musisz być w stanie rozwiązywać praktyczne problemy i znaleźć zasady praktyki – jedynie to jest prawdziwym pojmowaniem prawdy. Wielu ludzi sądzi, że bez względu na to, jakie skażone skłonności ujawniają, nie będzie to stanowiło wielkiego problemu tak długo, jak długo będą zdolni wykonywać swoje obowiązki, cierpieć i płacić cenę. Myślą, że dopóki wykonują swoje obowiązki, cierpią i nie skarżą się na Boga, dopóty kochają Go i są Mu oddani. Wielokrotnie zdarza się, że ludzie nie pojmują prawdy i z tego powodu, mimo dobrych intencji, w rzeczywistości zakłócają pracę kościoła i w niej przeszkadzają, a i tak uważają, iż strzegą interesów Boga i domu Bożego. O co tu chodzi? Dzieje się tak dlatego, że ludzie nie pojmują prawdy i nie posiadają praktycznej wiedzy na jej temat, przez co nieustannie czynią coś sprzecznego z prawdą. Jednocześnie myślą, że postępują właściwie, że praktykowali prawdę i że spełnili intencje Boga. To jest ich największy problem. Choć stanowi to problem, zawsze jest jakiś sposób, by go rozwiązać. Jedyny sposób polega na tym, by za każdym razem, gdy napotykasz problem i ujawniasz skażone usposobienie, zastanawiać się nad sobą i poszukiwać prawdy, by to zrozumieć. Dopóki masz w sobie skażone skłonności, dopóty będą w tobie powstawały różnego rodzaju stany. Ludzie żyjący w różnych warunkach i znajdujący się w różnych stanach ujawniają pewne myśli, poglądy i zamiary – to są ich prawdziwe wewnętrzne stany. Przyglądając się ludzkim myślom, poglądom i zamiarom, można dostrzec ich skłonności i poznać ich naturę. Zastanawiając się nad sobą oraz przenikając innych w ten sposób, łatwo jest osiągnąć rezultaty. Tylko poznawszy własne skażone skłonności i dogłębnie zrozumiawszy ich istotę, można w pełni poznać samego siebie. Wówczas w naturalny sposób trafisz na ścieżkę, którą powinieneś podążać w poszukiwaniu prawdy, by pozbyć się swoich skażonych skłonności. Dopóki ludzie są w stanie przyjąć prawdę, dopóty ich skażone skłonności mogą zostać oczyszczone, a problem ich zepsucia będzie można łatwo rozwiązać. Jeżeli ludzie nie potrafią przyjąć prawdy, to ich usposobienie życiowe nigdy się nie odmieni. Obecnie wszyscy pragniecie dążyć do prawdy, a zatem musicie się na niej skoncentrować.

By wyeliminować problem ludzkiej natury, musimy sięgnąć jego korzeni oraz człowieczych skłonności, a nie tego, w jaki sposób ludzie postępują. Nie powinniśmy też koncentrować się na obiektywnych przyczynach i sytuacjach – zamiast tego musimy konfrontować je z prawdą. Prawda wyrażona w Bożych słowach wymierzona jest w skażone skłonności człowieka. Weźmy choćby wspomniane wcześniej uczucia: ludzie sądzą, że zdarzająca się czasem tęsknota za rodzicami czy domem to uczucie. Czyż jest ono tożsame z tym, co Bóg nazywa uczuciami? (Nie). Zatem nie możesz opowiadać jednym tchem o uczuciach, które pojmujesz, oraz o tych, o których mówi Bóg. Uczucia, o których mówisz, przynależą do zwykłych człowieczych stanów, a nie do skażonego usposobienia. Jeśli traktujesz swoich krewnych z krwi i kości niczym bożków, przez co nie podążasz za Bogiem lub nie podporządkowujesz się Mu, to twoje uczucia są zbyt silne, a to jest cechą skażonego usposobienia. Wiąże się to zatem z pytaniem, czy czysto pojmujesz prawdę. Czy to, że bierzesz tęsknotę za domem lub nieco milszy stosunek do rodziców za uczucia, nie jest zniekształconym pojmowaniem prawdy? Istotnie, to, co pojmujesz, nie jest prawdą i nie jest z nią zgodne; jest jedynie zewnętrznym zjawiskiem. O jakich uczuciach mówi Bóg? O takich, jak druga wcześniej wspomniana postawa matki wobec dziecka, czyli faworyzowanie i bezzasadne otaczanie kogoś ochroną. Oto jakie uczucia demaskuje Bóg: to, jak w tej sytuacji matka ujawnia swoje skażone usposobienie. Czyż te dwie postawy nie są skrajnie różne? Pierwsza z nich jest zwyczajnym zjawiskiem i nie ma potrzeby przycinania jej, zagłębiania się w nią, analizowania jej, a tym bardziej konfrontowania jej z prawdą czy praktykowania jakiegoś aspektu prawdy bądź pozbywania się czegoś. Czy zatem ta postawa jest właściwa? Czy trzeba postępować w taki sposób? Nie jest to konieczne; taka postawa nie jest ani dobra, ani zła. To druga z nich wiąże się z usposobieniem. Jakie przejawy uczuć wiążą się ze skażonymi skłonnościami? (Faworyzowanie, bezzasadne otaczanie innych ochroną, utrzymywanie cielesnych więzi i niesprawiedliwość). Oto co kryje się za „uczuciami”, o których mówi Bóg. Jeżeli potrafisz tyle z tego pojąć i rzeczywiście powiązać te kwestie z samym sobą, to powinieneś dołożyć starań, by rozwiązać owe skażone skłonności. Dopiero wtedy, gdy przestaniesz być ograniczany przez owe uczucia, wszystkie twoje czyny staną się praktykowaniem prawdy. Wówczas stany, które w twoim rozumieniu zawierają się w uczuciach, będą całkowicie odpowiadać „uczuciom”, o jakich mówił Bóg. Oto prawda, którą pojmiesz. Gdyby poproszono cię o omówienie, czym są uczucia, a ty opowiedziałbyś o pierwszej postawie matki, byłby to przejaw niezrozumienia prawdy. Jeżeli zaś omawiasz drugą postawę matki i analizujesz jej skażone usposobienie, oznacza to, że pojmujesz prawdę. Jeżeli kwestie, które omawiasz, których doświadczasz i które pojmujesz, odpowiadają prawdzie Bożych słów i nie kryją w sobie żadnych sprzeczności ani niespójności, świadczy to o tym, że rozumiesz słowa Boga, uchwyciłeś ich sens i je pojąłeś oraz że potrafisz je praktykować i stosować. Uzyskasz wówczas prawdę i życie, a tym samym wejdziesz już w prawdorzeczywistość. Odtąd, gdy ponownie ujrzysz tego rodzaju rzeczy, zdołasz je rozpoznać i będziesz wiedzieć, jakiego typu przejawy są czymś zwykłym, a które świadczą o skażonym usposobieniu, i w głębi serca będziesz mieć co do tego całkowitą jasność. Czyż dzięki temu twoje czyny nie będą właściwe? Czyż nie będą odpowiadać prawdzie? Czyż nie posiądziesz prawdorzeczywistości? Gdy postępujesz właściwie i pojmujesz prawdę, to czyż omawiane przez ciebie rozumienie oraz doświadczenia mogą pomóc innym ludziom i czy mogą rozwiązać ich problemy? (Tak). To praktyczna strona prawdy.

Niektórzy ludzie nie wykonują dobrze swoich obowiązków ze względu na słabość potencjału, lecz stale twierdzą, że przyczyną jest brak sumienia. Które wytłumaczenie jest właściwe? (Że mają słaby potencjał). Zdarza się, że gdy człowiek wykonuje swój obowiązek, pojmuje również podstawy wiedzy fachowej, lecz nie rozumie jej bardziej zaawansowanych aspektów, gdyż nigdy wcześniej o nich nie słyszał. Jego przywódca szufladkuje go jako kogoś powierzchownego, nierzetelnego i unikającego pracy, gdy w rzeczywistości brakuje mu po prostu wiedzy fachowej. Nie opanował jeszcze pewnych rzeczy, ale stara się z całych sił. A jednak przywódca tego człowieka twierdzi, że jest on powierzchowny, co nie jest zgodne z faktami. Takie posługiwanie się terminologią i szufladkowanie jest bezmyślne. Dlaczego ludzie bezkrytycznie posługują się terminologią i szufladkują innych? Czyż nie dlatego, iż nie pojmują prawdy? Niektórzy z pewnością odpowiedzą twierdząco, inni uznają, że przyczyną jest słaby potencjał i nadmierne nierozgarnięcie owych ludzi, a jeszcze inni, że ich człowieczeństwo jest nad wyraz złe i że mają oni niewłaściwe zamiary. Które wytłumaczenie jest poprawne? Owe trzy stany rzeczywiście istnieją i należy je osądzać zależnie od konkretnego przypadku. Jeżeli powodem jest to, że owi ludzie nie pojmują prawdy, lecz ktoś upatruje przyczyny w słabości ich potencjału i w ich nadmiernym nierozgarnięciu, to słowa te nie są słuszne. Jeżeli oczywiste jest, że wynika to ze złego człowieczeństwa i z ukrytych motywów, lecz ktoś utrzymuje, iż stoi za tym słaby potencjał i nadmierne nierozgarnięcie owych ludzi, to mamy do czynienia ze zniekształcaniem faktów, które prawdopodobnie umożliwi złym ludziom pozostanie niezauważonymi. Zdarzają się różne przypadki spowodowane tym, że ludzie nie pojmują prawdy, gdy tymczasem inni twierdzą, iż przyczyną jest ich złe człowieczeństwo. Taki sposób patrzenia na sprawy nie jest właściwy i istnieje prawdopodobieństwo, że doprowadzi do traktowania dobrych ludzi niczym złych, to zaś będzie miało negatywne konsekwencje. Jest wiele osób, które nie potrafią rozróżnić tych kwestii i nie są zdolne dogłębnie pojąć istoty problemu. Na oślep stosują jakieś reguły i wyciągają wnioski na podstawie własnych przekonań, po czym sądzą, że mają rozeznanie i wyraźnie wszystko widzą. Czyż nie jest to arogancja i zadufanie w sobie? Jeżeli ktoś ma złe człowieczeństwo i bezmyślnie szufladkuje oraz potępia ludzi, kierując się własnymi ukrytymi motywami, to mamy do czynienia z naturą złego człowieka. Tacy ludzie stanowią mniejszość – większość z nich postępuje w ten sposób, ponieważ nie pojmuje prawdy. Ci, którzy jej nie pojmują, stosują jakieś reguły i posługują się duchowymi pojęciami w bezmyślny sposób. I tak na przykład niektórzy ludzie mają wyraźny problem ze swoim człowieczeństwem, stale szukają sposobów, by się lenić, i nie wkładają wysiłku w wykonywanie swoich obowiązków, a tymczasem osoby pozbawione rozeznania twierdzą, że chodzi o ich słaby potencjał. Niektórzy ludzie mają silne poczucie sprawiedliwości i gdy widzą coś, co narusza zasady, podnoszą tę kwestię i chronią interesy kościoła, a jednak często są szufladkowani jako aroganccy i zadufani w sobie przez tych, którzy nie pojmują prawdy, a wręcz traktuje się ich niczym złych ludzi, co jest prawdziwą niesprawiedliwością wobec dobrych ludzi. Inni mają ewidentnie niedojrzałą postawę i pod wpływem uczuć momentalnie stają się słabi, zaś ludzie niepojmujący prawdy określają ich jako osoby żywiące zbyt silne uczucia i nieposiadające szczerego serca oddanego Bogu. Tacy właśnie są ludzie, którym brakuje prawdy: stosują bezkrytycznie różne reguły, raz mówiąc jedno, a zaraz potem coś innego, bez zważania na kontekst czy rzeczywistą sytuację. Czy tacy ludzie potrafią posłużyć się prawdą, by rozwiązać problemy? (Nie). Ci, którzy nie pojmują prawdy, chcąc rozwiązać problemy, nie potrafią przepisać właściwego lekarstwa. To tak, jakby próbowali uleczyć człowieka z bólu żołądka, kurując jego głowę – nie są w stanie znaleźć źródła problemu. Nie pojmują, gdzie leży źródło problemu ani o czym mówią i do czego odnoszą się Boże słowa. To nie jest zrozumienie prawdy. Jak wiele obecnie z niej pojmujecie? (Niewiele). Powiedzmy na przykład, że ktoś pyta: „Dlaczego nie potrafisz się podporządkować, gdy coś takiego ci się przydarza?”. Ludzie często odpowiadają wówczas: „Ponieważ nie znam Boga!”. Czy takie wytłumaczenie jest słuszne? Czasami tak, a czasami nie. W większości przypadków nie jest ono słuszne, jest po prostu bezmyślnym szufladkowaniem. Ludzie sięgają po odrobinę duchowej terminologii, a następnie stosują ją i posługują się nią w bezmyślny sposób, w wyniku czego powstaje wiele problemów. Niektóre z nich są błędnymi interpretacjami, inne osądami, te zaś niosą za sobą szkodliwe skutki, a nawet wywołują chaos. Gdy ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia, czegoś się dowiedzą, stosują to i posługują się tym w bezmyślny sposób. Są oni najbardziej narażeni na ryzyko błędów i skłonni popełniać zasadnicze omyłki. Ci zaś, którzy mają zdolność pojmowania, mogą popełnić parę błędów, lecz nie będą to zasadnicze omyłki i będzie można wyciągnąć z nich wnioski. Jeżeli ludzie niedorzecznie pojmują, błędnie interpretują Boże słowa, które przeczytali, pojmują kazania w wypaczony sposób i są skłonni do doszukiwania się u innych błędów i czepiania się ich, to jest to bardzo kłopotliwe. Nie tylko nie mogą oni wejść w prawdorzeczywistość, lecz także z czasem zaczynają nierozważnie popełniać występki i przeszkadzać w pracy kościoła. To poważne następstwo.

Powinniście się teraz zastanowić nad tym, czy słowa, doktryny i duchowe teorie, o których często rozmawiacie, są prawdą. Czy pojmujecie prawdę, czy tylko doktryny? Ile prawdorzeczywistości zawiera się w waszym pojmowaniu? Gdy już zrozumiecie te kwestie, naprawdę posiądziecie samoświadomość i poznacie swoją własną miarę. Przykładowo: dużo rozmawialiście o prawdach dotyczących tego, jak być uczciwym człowiekiem, lecz czy naprawdę je pojęliście? Być może potraficie omawiać jakieś słowa i mówić o pewnym zrozumieniu, ale w ile z tych rzeczywistości weszliście? Czy teraz naprawdę jesteście uczciwymi ludźmi? Czy potraficie wyraźnie o tym mówić? Niektórzy twierdzą: „Bycie uczciwym człowiekiem to niekłamanie, mówienie tego, co ci leży na sercu, nieukrywanie i nieunikanie niczego. Oto standard człowieczej uczciwości”. Co sądzisz o tym twierdzeniu? Czy jest ono zgodne z prawdą? (Nie). Możesz opowiadać o słowach i doktrynach, lecz gdy przychodzi do szczegółów praktykowania czy konkretnych problemów, brakuje ci słów. To nie jest zrozumienie prawdy. Ludzie nie pojmują prawdy, ale stale myślą: „Dużo już rozumiem, lecz Bóg się mną nie posługuje. Gdyby to czynił i zostałbym przywódcą kościoła, potrafiłbym dopilnować, by każdy brat i każda siostra pojęli prawdę”. Czyż nie jest to chełpienie się? Czy rzeczywiście masz taką zdolność? Czy ludzie zdolni do przechwałek są uczciwi? Nie pojmują oni prawdy, a mimo to pysznią się i przechwalają – czyż nie są żałośni? (Tak, są żałośni). Obecnie często słuchacie kazań, lecz jeśli nigdy nie pojmiecie prawdy, to prędzej czy później wstąpicie na tę samą ścieżkę co faryzeusze, a wówczas staniecie się współczesnymi faryzeuszami. Czyż nie istnieje taka możliwość? (Istnieje). Jest to aż nazbyt prawdopodobne. Szatańska natura człowieka jest głęboko zakorzeniona. Jeżeli ludzie zdobędą pewną wiedzę lub wykształcenie i będą w stanie głosić słuszne teorie i wzniosłe kazania, to istnieje duże prawdopodobieństwo, że staną się faryzeuszami. Jeżeli nie chcesz stać się faryzeuszem ani podążać faryzejską ścieżką, jedynym sposobem, by tego uniknąć, jest poszukiwanie zrozumienia prawdy i wejścia w rzeczywistość oraz przekształcenie w rzeczywistość prawdy doktryn, które pojmujesz. Co więc uważa się za rzeczywiste zrozumienie prawdy dotyczącej bycia uczciwym człowiekiem? Powinniście samodzielnie się nad tym zastanowić i omówić to, gdy będziecie mieli trochę wolnego czasu. Kim właściwie jest uczciwy człowiek? Jakie wymagane standardy dla uczciwych ludzi, o których wspomina Bóg, określone są w Jego słowach? Które z owych wymaganych przez Boga standardów ludzie są w stanie praktykować? Jaki jest uczciwy człowiek, o którym mówi Bóg? W który aspekt skażonych ludzkich skłonności wymierzone jest bycie uczciwym? Czyż te pytania nie są warte głębszego zastanowienia? Słowa i prawdy, których praktykowania Bóg wymaga od ludzi, nie są wycelowane w ludzkie sposoby postępowania czy zachowania. Są one wymierzone w szatańską naturę i skłonności ludzi. To dlatego mówi się, że słowa te są prawdą. Gdyby ich jedynym celem były zmiana ludzkiego zachowania i nauczenie ludzi, jak myśleć, to nie stanowiłyby one prawdy, a jedynie pewnego rodzaju teorię. Można rzec, że każdy nauczyciel jest w stanie wywrzeć pewien wpływ na ludzi i zmienić nieco ich zachowanie – udaje się je stopniowo unormować poprzez wprowadzenie w życie owych nauk i podsumowanie ich. Wiele jest tego rodzaju wiedzy, lecz to wszystko nie stanowi prawdy, gdyż nie może rozwiązać skażonych ludzkich skłonności ani problemu dotyczącego źródła człowieczych grzechów. Jedynie Boże słowa mogą oczyścić i rozwiązać ludzkie zepsucie, tylko one są w stanie dogłębnie rozwiązać szatańską naturę człowieka, a więc tylko one są prawdą. Jakie jest rzeczywiste znaczenie prawdy Bożych słów? Warto się nad tym zastanowić, przemyśleć to i często wspólnie o tym rozmawiać. Nigdy nie zapominaj: to, co jest w stanie zmienić wyłącznie ludzkie zachowanie, nie jest prawdą, a jedynie wiedzą i prawami. Prawda może zmienić nie tylko zachowanie człowieka, lecz także jego skażone skłonności. Co więcej, może ona odmienić jego poglądy i wyobrażenia, a także stać się jego życiem. To właśnie jest prawda. Obecnie zbyt niewielu ludzi potrafi jasno spojrzeć na tę kwestię. Wielu jest natomiast takich, którzy nie zdają sobie sprawy, że to, co normuje ich zachowanie i pozwala im wieść pozornie przyzwoite życie, to nie prawda, lecz wiedza, doktryny i szatańskie filozofie. Gdy ludzie je przyjmują, to mimo że ich zachowanie na pozór staje się coraz szlachetniejsze, godniejsze i subtelniejsze, ich serca wypełniają się podstępem i nikczemnością, stają się coraz mroczniejsze. To trucizny i teorie szatana wykorzystywane przez niego do sprowadzania na manowce i deprawowania ludzi. W najmniejszym stopniu nie stanowią one prawdy i nie pochodzą od Boga. Prawdą jest jedynie to, co umożliwia ludziom stanie się uczciwymi, wyzwolonymi, wolnymi, to, co pozwala im poznać Stwórcę, mieć bogobojne serce oraz podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Bożym. Nie ma znaczenia, jaki przyjmujesz punkt widzenia ani jaką ścieżką podążasz – jeżeli twoje zachowanie się polepsza i zyskujesz popularność, lecz zbyt mało jest w tobie bogobojnego serca i prawdziwej wiary w Boga, zaś twoja relacja z Bogiem jest bardzo słaba, a twoje serce coraz bardziej się od Niego oddala, to rzeczy, których się trzymasz, nie są niczym pozytywnym i z całą pewnością nie są prawdą. Jeżeli wybierasz pewną ścieżkę czy pewien sposób życia i przyjmujesz pewne elementy, które sprawiają, że stajesz się autentyczny i uczciwy, że kochasz to, co pozytywne, a nienawidzisz tego, co nikczemne i negatywne, że masz bogobojne serce i ochoczo uznajesz władzę i zarządzenia Stwórcy, to elementy te są prawdą i rzeczywiście pochodzą od Boga. Te standardy mogą być dla was miarą rzeczy. Są takie doktryny, o których wielu potrafi mówić i które ludzie powtarzają od lat. Jednakże wielokrotne powtarzanie owych rzeczy nie odmieniło wewnętrznych skłonności ludzi, ich stany w najmniejszym stopniu nie uległy przekształceniu, a ludzkie poglądy, sposoby myślenia, punkt wyjścia oraz intencje kryjące się za ich działaniami w żaden sposób się nie zmieniły. Powinieneś zatem jak najszybciej porzucić te rzeczy i przestać kurczowo się ich trzymać – one z całą pewnością nie są prawdą. Gdy ludzie po raz pierwszy zaczynają praktykować pewne słowa, wydaje im się to żmudne, skomplikowane i nie są w stanie pojąć zasad. Lecz po okresie doświadczania i praktykowania owych słów czują, że ich wewnętrzny stan uległ poprawie, ich serca zbliżyły się do Boga, stały się bogobojne, pełne trwogi przed Bogiem, że nie są już tak nieustępliwi i zbuntowani, gdy coś im się przydarza, że ich indywidualne intencje i pragnienia nie są już tak silne, a także potrafią podporządkować się Bogu. To pozytywny stan; owe słowa są prawdą i właściwą ścieżką. Na podstawie tych zasad jesteście w stanie rozeznać się pośród rzeczy. Niełatwo jest zdefiniować prawdę w jednym zdaniu. Byłoby dobrze, gdyby mi się to udało i gdybyście zrozumieli prawdę, usłyszawszy to zdanie. Lecz gdybyście potraktowali ją niczym regułę i doktrynę, której należy przestrzegać, byłoby to kłopotliwe – nie na tym polega duchowe zrozumienie. Przekazałem wam zatem owe zasady, wy zaś powinniście zgodnie z nimi dokonywać porównań, doświadczać, praktykować i zdobywać wiedzę pochodzącą z doświadczenia. Nie wystarczy, że będziecie postępować i zachowywać się zgodnie z owymi zasadami, powinniście również postrzegać ludzi i rzeczy oraz oceniać innych przez ich pryzmat. Poprzez tego rodzaju doświadczanie i praktykowanie dowiesz się, czym jest prawda. Czyż ludzie mogą zyskać życie, jeżeli nie pojmują, czym ona jest, jeżeli nie wiedzą, że prawdą są Boże słowa? Czyż są w stanie dokonać przemiany usposobienia życiowego? Choć mogłoby się wydawać, że wymagania, jakie w swych słowach Bóg stawia ludziom, nie są tak wygórowane, a całkiem proste, to jednak jeżeli nie rozumiesz ukrytego znaczenia prawdy czy też tego, jak wiele zawiera ona praktycznych treści, i pojmujesz prawdę jedynie jako słowa i doktryny, nigdy nie będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość odpowiadającą wymaganiom Boga.
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Przypisy:

a. Jianghu to chiński termin oznaczający fantastyczny świat mistrzów sztuk walki i złoczyńców w starożytnych Chinach.


Czym tak naprawdę ludzie kierują się w życiu

O którym aspekcie prawdy najbardziej chcielibyście dzisiaj posłuchać? Przedstawię wam kilka tematów do wyboru i omówimy ten, który wam odpowiada. Pierwsze pytanie brzmi: jak poznać samego siebie? W jaki sposób można to osiągnąć? Dlaczego powinniście znać samych siebie? Drugie pytanie brzmi: czym kierowali się ludzie przez wszystkie lata swojej wiary w Boga? Czy żyliście zgodnie ze słowem Bożym i prawdą, czy też kierowały wami szatańskie skłonności i filozofie? Jakie zachowanie świadczy o tym, że żyjesz zgodnie ze słowem Bożym i prawdą? Jeżeli kierują tobą szatańskie skłonności i filozofie, to w jaki sposób ujawni się twoje zepsucie – jaki będzie jego przejaw? Trzecie pytanie brzmi: co to takiego jest skażone usposobienie? Wcześniej przedyskutowaliśmy kwestię sześciu aspektów skażonych skłonności, a teraz opowiem o tym, jakie stany są konkretnymi przejawami owych skłonności. Wybór należy teraz do was. Który z tematów jest dla was najmniej zrozumiały, najtrudniejszy do uchwycenia, a jednocześnie chcielibyście jak najlepiej go pojąć? (Wybieramy drugie pytanie). Zatem to właśnie omówimy. Pomyślmy przez chwilę. Czym kierowali się ludzie przez wszystkie lata swojej wiary w Boga i co owo zagadnienie obejmuje? Najważniejsze w tym zdaniu jest właśnie to, „czym” się kierowali. Co się w tym zawiera? Co jesteście w stanie z tego zrozumieć? Pod owym „czym” kryją się rzeczy, które według was są najważniejsze, te, które należy praktykować, gdy wierzy się w Boga, oraz te, które każda istota ludzka powinna posiadać. Możemy wziąć na tapet i omówić wszystko, z czym zetknęliście się w swoim codziennym życiu; to, co wasz potencjał i zdolność pojmowania pozwalają wam zrozumieć; to, co uważacie za pozytywne, bliskie prawdy i z nią zgodne; to, co bierzecie za realność rzeczy pozytywnych i za coś odpowiadającego Bożym intencjom; to, czym kierowaliście się przez te wszystkie lata, podążając za Bogiem i wykonując swój obowiązek. Co przychodzi wam do głowy? (Myślę, że wierząc w Boga, muszę po prostu cierpieć, płacić cenę, a pełniąc obowiązki – uzyskiwać dobre rezultaty, po to, by dostąpić Bożego zbawienia). Uważasz ów pogląd za coś pozytywnego. Czym różni się on od podejścia Pawła? Czyż jego istota nie jest identyczna? (Zgadza się). Jest ona identyczna. Czyż istota owego poglądu nie sprowadza się jedynie do wyobrażenia? (Tak). Przez lata żyłeś zgodnie z owym wyobrażeniem oraz tym, co uważasz za słuszne. Na tym oparłeś także swoją wiarę w Boga, wykonywanie obowiązku i życie w kościele. To jedna kwestia. Przede wszystkim musisz się upewnić, czy twoje myśli i poglądy są właściwe i czy znajdują oparcie w słowie Bożym. Jeżeli sądzisz, że są one właściwe, zasadne oraz że to, co czynisz, stanowi praktykowanie prawdy, lecz tak naprawdę się mylisz, to na tym właśnie skoncentrujemy się w dzisiejszym omówieniu.

Najprostszym sposobem na omówienie aspektu prawdy dotyczącego tego, czym dokładnie ludzie kierowali się w życiu, jest wyjście od zrozumiałego dla wszystkich tematu, jakim jest historia Pawła, a następnie odniesienie jej do własnych stanów. Po co rozmawiać o Pawle? Większość ludzi zna jego losy. Jakie opowieści czy wątki związane z Pawłem można odnaleźć w Biblii? Na przykład jakie słynne słowa wypowiedział albo czym się charakteryzował, jaką miał osobowość i jakie mocne strony? Powiedzcie Mi. (Nauczycielem Pawła był doktor prawa, Gamaliel, który cieszył się dobrą renomą, a nauki u niego były równoznaczne z ukończeniem prestiżowego uniwersytetu). Dziś powiedzielibyśmy, że Paweł był studentem teologii, który ukończył prestiżową szkołę teologiczną. To pierwszy, dość charakterystyczny wątek związany z Pawłem, dotyczący jego pochodzenia, wykształcenia oraz statusu społecznego. Kolejna kwestia tyczy się najsłynniejszych słów wypowiedzianych przez Pawła. („Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8)). To właśnie motywowało Pawła do biegu. Dziś powiemy, że cierpiał, płacił cenę, pracował i głosił ewangelię, a jednak jego motywacją było zdobycie laurów. To drugi wątek. Możecie kontynuować. (Paweł mawiał: „Dla mnie życie to Chrystus, a śmierć to zysk” (Flp 1:21)). Jest to również jedno z klasycznych powiedzeń Pawła. Oto trzeci wątek. Wymieniliśmy właśnie trzy z nich. Po pierwsze Paweł pobierał nauki u doktora prawa Gamaliela, a więc dziś nazwalibyśmy go absolwentem seminarium duchownego. Z pewnością posiadał większą wiedzę na temat Biblii niż zwykli ludzie. Ukończywszy takie nauki, Paweł dobrze znał Stary Testament. Oto, jakie posiadał wykształcenie. Jaki miało ono wpływ na późniejsze głoszenie przez niego kazań i zaopatrywanie kościołów? Być może przyniosło to pewne korzyści, lecz czy nie wyrządziło również szkód? (Tak, wyrządziło). Czy nauki teologiczne pozostają w zgodzie z prawdą? (Nie). Są one jedynie czczą gadaniną, pustą teorią. Są niepraktyczne. Jaki był drugi wątek? (Paweł rzekł: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości”). Paweł kierował się w życiu tymi słowami i były one podstawą jego dążenia. Czyż możemy zatem powiedzieć, że taki właśnie był zamiar i cel Pawła, gdy cierpiał i płacił cenę? (Tak). Mówiąc wprost: jego zamiarem było zostać nagrodzonym, co oznacza, że ukończył swój bieg, zapłacił cenę i stoczył dobrą walkę po to, by wymienić to wszystko na koronę sprawiedliwości. To dowodzi, że całe lata dążeń Pawła miały na celu otrzymanie nagrody i zdobycie korony sprawiedliwości. Czy byłby on w stanie znieść takie cierpienia i zapłacić taką cenę, gdyby miał inny cel i zamiar? Czy udałoby mu się tak ciężko pracować i zapłacić tak wysoką cenę tylko dzięki własnej moralności, ambicji i własnym pragnieniom? (Nie). Przyjmijmy, że Pan Jezus powiedziałby mu wcześniej: „Gdy czyniłem dzieło na ziemi, prześladowałeś Mnie. Ludzie tacy jak ty są karani i przeklinani. Nie ma znaczenia, co zrobisz – nie naprawisz takich błędów; bez względu na to, jak wielką okażesz skruchę, nie zbawię cię”. Jaką postawę przyjąłby Paweł? (Porzuciłby Boga i przestałby wierzyć). Nie tylko nie wierzyłby już w Boga, lecz także wyparłby się Go, zaprzeczyłby, jakoby Pan Jezus był Chrystusem, a Bóg istniał w niebiosach. Czym więc Paweł kierował się w życiu? Nie kochał on szczerze Boga i nie podporządkowywał Mu się, jak zatem zdołał przetrwać liczne udręki podczas głoszenia ewangelii? Można śmiało powiedzieć, że motywowało go przede wszystkim pragnienie otrzymania błogosławieństw – to ono dawało mu siłę. Gdy Paweł ujrzał Bożą światłość na drodze do Damaszku, oślepiła go ona. Padł na ziemię, drżąc na całym ciele. Poczuł Bożą wielkość i wspaniałość, a ponieważ bał się, że Bóg go powali, nie śmiał odrzucić Jego posłannictwa. Musiał dalej głosić ewangelię, bez względu na przeciwności. Nie zaryzykował bycia opieszałym. To tylko jeden z elementów. Najważniejszą kwestią jest tu jednak jego nadmierne pragnienie otrzymania błogosławieństw. Czy postąpiłby tak, a nie inaczej, gdyby nie pragnienie błogosławieństw, ów promyk nadziei? Z pewnością nie. Trzeci wątek dotyczy świadectwa Pawła, zgodnie z którym żyć to chrystus. Przyjrzyjmy się najpierw pracy, jaką wykonał Paweł. Posiadał on rozległą wiedzę religijną, cieszył się pewną renomą i wyróżniał wyjątkowym wykształceniem. Można rzec, że był ponadprzeciętnie wykształcony. Na czym więc polegał podczas wykonywania swojej pracy? (Na swoich uzdolnieniach, mocnych stronach i znajomości Biblii). Z pozoru mogło się wydawać, że głosił ewangelię i zaświadczał o Panu Jezusie, podczas gdy on dawał świadectwo jedynie o Jego imieniu; w istocie nie zaświadczał wcale, iż Pan Jezus był Bogiem objawionym i sprawczym – Bogiem we własnej osobie. O kim zatem naprawdę dawał świadectwo Paweł? (O sobie. Rzekł: „Dla mnie żyć to chrystus, a śmierć to zysk”). Co kryje się za tymi słowami? To, że Pan Jezus nie był Chrystusem, Panem ani Bogiem, ale że to Paweł był Chrystusem, Panem i Bogiem. Był on w stanie tak biegać i głosić ewangelię za sprawą swoich zamiarów i ambicji. Jaka była jego ambicja? Do tego, by wszyscy ludzie, wśród których głosił kazania czy którzy o nim słyszeli, potwierdzili, że żył jako chrystus i bóg. To jest jeden aspekt: Paweł kierował się w życiu swymi pragnieniami. Ponadto jego dzieło zasadzało się na wiedzy biblijnej. Zarówno sposób, w jaki głosił kazania, jak i jego słowa świadczyły o tym, że dobrze znał Biblię. Nie mówił o dziele czy oświeceniu Ducha Świętego ani o prawdorzeczywistości. Takich tematów nie znajdziemy w jego listach i z pewnością nie miał on tego typu doświadczeń. W żadnym fragmencie swego dzieła Paweł nie zaświadczył o słowach wypowiedzianych przez Pana Jezusa. Weźmy choćby nauki Pana Jezusa dotyczące tego, jak ludzie powinni praktykować spowiedź i skruchę, albo liczne słowa nauk wygłaszanych przez Niego do ludzi – Paweł nigdy ich nie głosił. Jego dzieła nie miały nic wspólnego ze słowami Pana Jezusa, a wszystko to, co głosił, wywodziło się z nauk i teorii teologicznych, które wcześniej studiował. Co zawierają owe nauki i teorie? Ludzkie pojęcia, wyobrażenia, filozofie i konkluzje, a także doświadczenia oraz nauki podsumowane przez innych i tak dalej. Krótko mówiąc, to wszystko bierze się z ludzkiego myślenia i odzwierciedla człowiecze myśli i poglądy; nic tu nie jest prawdą, a tym bardziej nic tu nie jest z nią zgodne. Wszystko to stoi w sprzeczności z prawdą.

Wysłuchawszy historii Pawła, porównajcie się z nim. Czy mając na uwadze temat, który dziś omawiamy – „Czym kierowali się ludzie przez wszystkie lata swojej wiary w Boga?” – przychodzą wam do głowy któreś z waszych własnych stanów i zachowań? (Nasuwa mi się myśl o tym, że wierzę, iż Bóg nie dopuści, bym umarł, jeżeli tylko nigdy nie założę rodziny, nie zdradzę Jego posłannictwa i nie będę skarżył się na Niego w obliczu wielkich prób). To oznacza kierowanie się w życiu myśleniem życzeniowym, które poniekąd nawiązuje do omawianego dziś tematu i odnosi się do faktycznego stanu. Jest to pewien pogląd na praktyczne dążenie w realnym życiu. Co jeszcze przychodzi wam do głowy? (Ja mam pewien pogląd: sądzę, że dopóki w swej wierze będę do samego końca podążał za Bogiem, dopóty mogę mieć pewność, że zostanę pobłogosławiony i osiągnę wspaniałe rezultaty oraz przeznaczenie). Wielu ludzi myśli w ten sposób, czyż nie? W zasadzie jest to pogląd, z którym każdy może się poniekąd zgodzić. Czy ktoś patrzy na to inaczej? Posłuchajmy. Chcę zwrócić waszą uwagę na pewną rzecz. Niektóre osoby latami wierzą w Boga i na podstawie swoich indywidualnych przeżyć, własnych wyobrażeń lub pewnego rodzaju doświadczeń oraz przykładów zaczerpniętych z lektury duchowych ksiąg, podsumowują pewne podejścia związane z praktykowaniem, na przykład dotyczące tego, w jaki sposób ludzie wierzący w Boga powinni postępować, by się uduchowić albo by praktykować prawdę i tak dalej. Takie osoby sądzą, iż to, co czynią, jest praktykowaniem prawdy, i że postępując w ten sposób, mogą spełnić Boże intencje. Przyjmijmy, że ktoś cierpi z powodu choroby – taka sprawa wymaga poszukiwania Bożej intencji i prawdy. To jedna z najbardziej fundamentalnych rzeczy, jakie powinni wiedzieć ludzie wierzący w Boga. Lecz jak oni praktykują? Mówią: „To Bóg tak rozporządził, że zachorowałem, a więc muszę żyć, kierując się wiarą; nie będę zatem brać lekarstw ani zastrzyków i nie pójdę do szpitala. Co sądzisz o mojej wierze? Czyż nie jest mocna?”. Czy taki człowiek posiada wiarę? (Tak). Podzielacie ten pogląd i również praktykujecie w taki sposób. Sądzicie, że jeżeli w chorobie nie przyjmujecie zastrzyków ani lekarstw albo nie idziecie do lekarza, to jest to równoznaczne z praktykowaniem prawdy służącym spełnieniu Bożych intencji. Na czym więc opieracie twierdzenie, iż jest to praktykowanie prawdy? Czy praktykowanie w taki sposób jest słuszne? Na czym się ono opiera? Czy widzieliście, że zostało potwierdzone? Nie macie co do tego pewności. Dlaczego upieracie się przy takim sposobie praktykowania, skoro nie wiecie, czy odpowiada on prawdzie? Gdy jesteście chorzy, nie przestajecie modlić się do Boga, nie przyjmujecie zastrzyków ani lekarstw, nie chodzicie do lekarza, a tylko w duchu polegacie na Bogu i modlicie się do Niego, prosząc, by uwolnił was od choroby, lub zdając się na łaskę Jego rozporządzeń – czy taki sposób praktykowania jest właściwy? (Nie). Czy dopiero teraz widzicie, że nie jest on właściwy, czy już wcześniej zdawaliście sobie z tego sprawę? (W przeszłości, gdy chorowałem, uważałem wizyty u lekarza czy przyjmowanie lekarstw za zewnętrzną metodę będącą wyrazem braku wiary, toteż polegałem na modlitwie lub na innych sposobach radzenia sobie z dolegliwościami). Czy oznaczałoby to, że jeżeli Bóg zesłał na ciebie chorobę, a ty się wyleczyłeś, to Go tym samym zdradziłeś i nie podporządkowałeś się Jego zarządzeniom? (Właśnie tak na to patrzyłem). I jak sądzisz: czy ów pogląd jest słuszny czy błędny? A może wciąż jesteś zagubiony, nie wiesz, czy ten pogląd jest słuszny, czy niesłuszny; myślisz, że przecież zawsze tak postępowałeś i nikt nigdy ci nie powiedział, że jest w tym coś złego, nie masz też z tego powodu wyrzutów sumienia, więc po prostu nadal tak praktykujesz? (Zawsze praktykowałem w taki sposób i niczego szczególnego nie odczuwałem). Nie czujecie się zatem nieco zagubieni, postępując w ten sposób? Odłóżmy na bok kwestię tego, czy postępujecie słusznie, czy niesłusznie – jednego możemy być pewni: takie praktykowanie nie odpowiada prawdzie. Bowiem gdyby jej odpowiadało, wiedzielibyście przynajmniej, którą zasadą się kierujecie i w obrębie której z zasad mieści się ów sposób praktykowania. Gdy jednak przyglądamy się temu dzisiaj, dostrzegamy, że ludzie postępują tak pod wpływem własnych wyobrażeń. Jest to ograniczenie, które sami na siebie nakładają. Ponadto, kierując się własnymi wyobrażeniami, ustanawiają z tego standard dla samych siebie i sądzą, że tak właśnie powinni postępować, gdy są chorzy, choć w rzeczywistości nie wiedzą, czego Bóg wymaga ani co ma na myśli. Działają po prostu zgodnie z wymyśloną i ustanowioną przez siebie metodą, nie mając pojęcia, jaki to przyniesie rezultat. Gdy ludzie znajdują się w takim stanie, to czym się w życiu kierują? (Własnymi wyobrażeniami). Czy w owych wyobrażeniach kryje się jakieś pojęcie? Jakie? (Takie, że praktykując w ten sposób, mogą uzyskać Bożą aprobatę). Oto ich pojęcie. Czy to właściwe pojmowanie sprawy? (Nie). Mamy tu zarówno definicję, jak i rezultat: żyjąc według takich pojęć i wyobrażeń, nie praktykuje się prawdy.

Poświęciliście już sporo rozważań kwestii tego, „Czym tak naprawdę ludzie kierują się w życiu”, i mniej więcej wiecie, co będzie przedmiotem omówienia. Porozmawiajmy zatem o kilku rodzajach stanów. Posłuchajcie uważnie i zastanówcie się. Czemu służy ta refleksja? Służy temu, byście odnieśli stany, o których mówię, do swoich własnych, pojęli je, zrozumieli, że sami posiadacie tego rodzaju stany i problemy, a następnie poszukiwali prawdy, by się ich pozbyć, starając się żyć w zgodzie z nią, nie zaś z rozmaitymi rzeczami, z którymi nie ma ona zupełnie nic wspólnego. Kwestia tego, „Czym tak naprawdę ludzie kierują się w życiu”, dotyczy wielu zagadnień. Zacznijmy zatem od talentów. Niektóre osoby potrafią mówić klarownie i elokwentnie. Rozmawiają one i komunikują się z innymi za pomocą płynnej, błyskotliwej mowy i potrafią wyjątkowo szybko myśleć. Wiedzą, co powiedzieć, w każdej sytuacji. Także w domu Bożym wykonują swoje obowiązki, posługując się swoją złotoustością i błyskotliwością. Za pomocą fałszywych, słodkich słówek obracają zwykłe problemy w zupełnie nieistotne sprawy. Wydaje się, że są w stanie rozwiązać wiele trudności. Dzięki przenikliwości swych umysłów, a także doświadczeniu w kontaktach społecznych oraz wnikliwości, są w stanie zrozumieć każdą zwykłą sytuację, która im się przydarza; wystarczy, że wypowiedzą kilka słów, a problem zostanie rozwiązany. Inni podziwiają ich i zastanawiają się: „Jakże łatwo ze wszystkim sobie radzą. Dlaczego ja tak nie potrafię?”. Oni sami również są z siebie bardzo zadowoleni i myślą sobie: „Bóg obdarzył mnie elokwencją i błyskotliwością, bystrym umysłem, wnikliwością i umiejętnością szybkiego reagowania, nie ma zatem takiej rzeczy, z którą bym sobie nie poradził!”. I tu pojawia się problem. Wygadany i bystry człowiek może wykorzystywać swoje mocne strony i umiejętności do wykonywania niektórych obowiązków, rozwiązując przy tym pewne problemy lub dokonując czegoś dla domu Bożego, lecz jeśli przyjrzysz się dokładnie wszystkiemu, co ktoś taki czyni, to nabierzesz wątpliwości, czy owe czyny odpowiadają prawdzie, a także, czy są zgodne z prawdozasadami i spełniają Boże intencje. Ludzie tego pokroju często nie pojmują ani prawdy, ani tego, jak zgodnie z nią postępować, a mimo to nadal wykonują swoje obowiązki. Abstrahując od tego, czy robią to dobrze – na czym dokładnie polegają? Co stanowi dla nich punkt wyjścia, gdy przystępują do wykonywania swoich obowiązków? Ich myśli, wnikliwość i elokwencja. Czy jest wśród was ktoś taki? (Tak). Czyż człowiek, który kieruje się w życiu tym, co podpowiada mu umysł, swoim wysokim IQ lub giętkim językiem, zdaje sobie sprawę z tego, czy jego czyny są zgodne z prawdozasadami? (Nie). A czy wy w swoim postępowaniu kierujecie się jakimiś zasadami? Innymi słowy: czy podejmując działania, kierujecie się szatańskimi filozofiami, swoim rozumem, własną inteligencją i mądrością, czy też Bożymi słowami i prawdozasadami? Jeżeli stale postępujecie według szatańskich filozofii, własnych upodobań i koncepcji, to wasze czyny są pozbawione zasad. Jeżeli jednak potraficie poszukiwać prawdy i postępować zgodnie z Bożymi słowami i prawdozasadami – to znaczy, że macie zasady. Czy to, jak mówicie i co czynicie, jest w jakikolwiek sposób sprzeczne z prawdą? Postępujecie wbrew zasadom? Czy kiedy to czynicie, macie tego świadomość? (Czasami tak). Co wtedy robicie? (Modlimy się do Boga, utwierdzamy się w naszym postanowieniu okazania skruchy i przysięgamy Bogu, że nigdy więcej nie postąpimy w ten sposób). Czy następnym razem, gdy przydarzy wam się coś podobnego, znów zachowacie się w ten sam sposób i ponownie utwierdzicie się w swoim postanowieniu? (Tak). Za każdym razem, gdy coś wam się przydarza, uciekacie się do utwierdzania się w swoim postanowieniu, lecz gdy już to zrobicie, to czy aby na pewno wcielacie prawdę w życie? Czy rzeczywiście postępujecie zgodnie z zasadami? Czy to wszystko jest dla was jasne? Wielu ludzi, gdy coś im się przydarza, nie poszukuje prawdy, lecz żyje, posługując się drobnymi wybiegami i własnymi talentami. Czy to, że ma się głowę na karku i jest się wygadanym, to jedyne talenty, jakie można posiadać? Jakie są inne przejawy tego, że człowiek kieruje się w życiu swymi talentami? Niektórzy na przykład mają dobry słuch i wysłuchawszy raz czy dwa jakiejś piosenki, już potrafią ją zaśpiewać. Dlatego wypełniają związane z tym obowiązki i uważają, że sam Bóg im je powierzył. To ich odczucie jest słuszne. Z biegiem lat uczą się wielu hymnów, a im częściej śpiewają, tym lepiej im to wychodzi. Istnieje jednak pewien problem, którego nie są świadomi. Jaki? Jako że coraz lepiej śpiewają, zaczynają traktować ów dar tak, jakby był ich życiem. Czyż nie jest to niewłaściwe? Tacy ludzie dzień w dzień żyją swoim talentem, a to, że codziennie śpiewają pieśni, każe im wierzyć, iż zyskali życie – lecz czy nie jest to tylko złudzenie? Nawet jeżeli śpiew cię emocjonuje, sprawia przyjemność innym ludziom lub przynosi im korzyści, czyż świadczy to o tym, że zyskałeś życie? Trudno powiedzieć. To zależy od tego, do jakiego stopnia pojmujesz prawdę, czy potrafisz ją praktykować, czy w swoim postępowaniu i przy wykonywaniu obowiązków kierujesz się zasadami i czy posiadasz rzeczywiste świadectwo pochodzące z doświadczenia. Jedynie te aspekty pozwalają ocenić, czy ludzie posiadają prawdorzeczywistość. Jeżeli tak jest, to posiadają oni również życie – mam na myśli zwłaszcza tych, którzy boją się Boga i unikają zła, a także tych, którzy prawdziwie miłują Boga i Mu się podporządkowują. Czyż człowiek, który ma dar, mocne strony i dobre wyniki przy wykonywaniu obowiązku, lecz który nie dąży do prawdy, a w życiu poprzestaje na swoich talentach, popisuje się swoimi kwalifikacjami i nigdy nikomu nie jest posłuszny, może posiadać życie? O tym, czy dana osoba ma życie, decyduje to, czy posiada prawdorzeczywistość. W jaki sposób człowiek obdarzony talentami i mocnymi stronami może zyskać prawdę? Jak ma żyć, nie polegając na swoich uzdolnieniach? Jak może uciec od takiego życia? Ktoś taki powinien poszukiwać prawdy. Przede wszystkim powinien wyraźnie odróżniać talenty od życia. Kiedy ktoś jest uzdolniony lub ma jakieś mocne strony, oznacza to, że z natury jest w czymś lepszy od innych lub wyróżnia się na ich tle. Może na przykład reagujesz nieco szybciej niż inni, prędzej wszystko pojmujesz czy opanowujesz pewne fachowe umiejętności, a może jesteś elokwentnym mówcą i tak dalej. Oto jakimi talentami i mocnymi stronami może zostać obdarzony człowiek. Jeżeli masz jakieś mocne strony i zalety, to bardzo ważne jest to, jak rozumiesz te dary i jak się z nimi obchodzisz. Jeżeli sądzisz, że jesteś niezastąpiony, gdyż nikt inny nie ma takich mocnych stron ani talentów jak ty, i sądzisz, że wykorzystując je przy wykonywaniu swojego obowiązku, praktykujesz prawdę, to czy twój pogląd jest słuszny, czy błędny? (Jest on niesłuszny). Dlaczego tak twierdzisz? Czym właściwie są mocne strony i talenty? Jak należy je pojmować, wykorzystywać i jak się z nimi obchodzić? Tak naprawdę nie ma znaczenia, jaki masz dar ani jakie masz mocne strony – nie jest to równoznaczne z posiadaniem prawdy i życia. Jeżeli ludzie mają jakieś talenty i mocne strony, to jest rzeczą właściwą, by wykonywali obowiązek, przy którym mogą je wykorzystać, lecz nie oznacza to wcale, że praktykują oni prawdę ani że postępują zgodnie z zasadami. Załóżmy, że urodziłeś się obdarzony talentem wokalnym – czy twoja umiejętność jest przejawem praktykowania prawdy? Czy oznacza, że śpiewasz zgodnie z zasadami? Nie. Powiedzmy na przykład, że umiejętnie dobierasz słowa i masz wrodzony talent pisarski. Jeśli nie pojmujesz prawdy, to czy twoje pisarstwo może być z nią zgodne? Czy z konieczności oznacza to, że posiadasz świadectwo oparte na doświadczeniu? (Nie). Stąd wniosek, że talenty i mocne strony nie są tożsame z prawdą i nie można ich z nią porównywać. Nie ma znaczenia, jaki dar posiadasz – jeśli nie dążysz do prawdy, to nie będziesz w stanie dobrze wykonywać swojego obowiązku. Niektóre osoby często afiszują się ze swoimi talentami i mają poczucie, że są lepsze od innych, przez co patrzą na wszystkich z góry i są niechętne do współpracy przy wykonywaniu obowiązków. Stale chcą dowodzić i w konsekwencji, wykonując swoje obowiązki, często naruszają zasady, a efektywność ich pracy jest bardzo niska. Talenty tych ludzi sprawiły, że stali się oni aroganccy i zadufani w sobie, zaczęli traktować innych z góry, wciąż czują, że są lepsi i że nikt im nie dorównuje, to zaś przynosi im samozadowolenie. Czyż owych ludzi nie wyniszczyły ich własne talenty? W rzeczy samej. Utalentowane osoby obdarzone mocnymi stronami z reguły są aroganckie i zadufane w sobie. To, że nie dążą do prawdy i żyją wyłącznie swoimi talentami, jest bardzo niebezpieczne. Nie ma znaczenia, jaki obowiązek wykonują w domu Bożym ani jakie mocne strony posiadają – jeżeli nie dążą do prawdy, to z całą pewnością nie wypełnią swojego obowiązku, a powinny go dobrze wykonywać bez względu na posiadane talenty i mocne strony. Jeżeli są w stanie pojąć prawdę i postępować zgodnie z zasadami, to ich talenty i mocne strony odegrają pewną rolę podczas wykonywania obowiązku. Ludzie, którzy nie przyjmują prawdy, nie poszukują prawdozasad i w swoim postępowaniu polegają jedynie na własnych talentach, nie osiągną żadnych rezultatów podczas wykonywania obowiązków, a także ryzykują, że zostaną wyeliminowani. Podam przykład: niektórzy ludzie mają talent pisarski, lecz nie pojmują prawdy i w tym, co piszą, nie ma ani krzty prawdorzeczywistości. Jak w takim razie mogą pokrzepić innych? Są mniej skuteczni od niewykształconych osób, które rozumieją prawdę, opowiadając o swoim świadectwie. Wielu ludzi żyje pod znakiem swoich talentów i myśli o sobie jako o pożytecznych członkach domu Bożego. Powiedz Mi jednak, czyż są oni wartościowi, skoro nigdy nie dążą do prawdy? Jeżeli ktoś jest utalentowany i ma mocne strony, lecz brakuje mu prawdozasad, to czyż zdoła dobrze wykonywać swój obowiązek? Każdy, kto potrafi prawdziwie zgłębić tę kwestię i ją pojąć, będzie wiedział, w jaki sposób należy traktować posiadane talenty i mocne strony. Co powinieneś uczynić, jeżeli twój stan przejawia się tym, iż stale chełpisz się swoimi uzdolnieniami i myślisz, że posiadasz prawdorzeczywistość, że jesteś lepszy od innych, i po cichu patrzysz na nich z góry? Musisz poszukiwać prawdy i zgłębić istotę owego chełpienia się talentami. Czyż chełpienie się uzdolnieniami nie jest szczytem głupoty i ignorancji? Czy fakt, że ktoś jest wygadany, oznacza, iż posiada prawdorzeczywistość? Czy bycie utalentowanym jest równoznaczne z posiadaniem prawdy i życia? Czyż nie jest bezwstydny ktoś, kto popisuje się swymi uzdolnieniami, mimo że wcale nie posiada rzeczywistości? Człowiek nie chełpiłby się, gdyby potrafił przeniknąć te kwestie. A oto kolejne pytanie: przed jakim największym wyzwaniem stają dość utalentowani ludzie obdarzeni mocnymi stronami? Macie doświadczenie w tym zakresie? (Największe wyzwanie stanowi dla nich to, że owi ludzie stale uważają się za lepszych od innych, sądzą, że są świetni pod każdym względem. Są tak aroganccy i próżni, że patrzą na wszystkich z góry. Ludziom tego pokroju nie jest łatwo przyjąć i praktykować prawdy). To tylko jeden z elementów. Co poza tym? (Trudno jest im uwolnić się od swoich talentów i mocnych stron. Zawsze sądzą, że dzięki nim mogą rozwiązać wiele problemów. Po prostu nie wiedzą, jak należy postrzegać różne kwestie w sposób zgodny z prawdą). (Utalentowane osoby stale myślą, że same ze wszystkim sobie poradzą, więc gdy coś im się przydarza, z trudem zdają się na Boga i nie są skłonne poszukiwać prawdy). Wszystko to są czyste fakty. Ludzie, którzy są utalentowani i mają pewne mocne strony, myślą, że są bardzo mądrzy, że wszystko rozumieją – ale nie wiedzą, że talenty i mocne strony nie reprezentują prawdy, że te rzeczy nie mają związku z prawdą. Gdy ludzie kierują się w swoim postępowaniu własnymi talentami i wyobrażeniami, ich myśli i opinie są często sprzeczne z prawdą – ale oni tego nie widzą i ciągle myślą: „Ależ jestem zmyślny! Dokonałem takich mądrych wyborów! Podjąłem takie słuszne decyzje! Nikt z was mi nie dorówna”. Tacy ludzie nieustannie żyją w stanie narcyzmu i samouwielbienia. Trudno jest im się wyciszyć, aby móc się zastanowić nad tym, jakie są wymagania Boga, jaka jest prawda i jakie są prawdozasady. Dlatego tak trudno jest im zrozumieć prawdę i mimo że wykonują obowiązki, nie są w stanie jej praktykować, a więc jest im zarazem niezwykle trudno wkroczyć w prawdorzeczywistość. Krótko mówiąc, jeżeli ktoś nie jest zdolny dążyć do prawdy ani jej przyjąć, to bez względu na to, jakie posiada talenty i mocne strony, nie będzie w stanie dobrze wykonać swojego obowiązku – nie ma co do tego najmniejszych wątpliwości.

Talenty i mocne strony należą właściwie do tej samej kategorii. Jakie można mieć mocne strony? Niektórzy ludzie są szczególnie biegli w określonych dziedzinach technologii. Są na przykład tacy, którzy lubią majstrować przy gadżetach, i tacy, którzy dość dobrze znają się na elektronice i są w swoim żywiole, gdy przychodzi do korzystania z kodów wewnętrznych czy programów komputerowych. Potrafią oni szybko opanować te umiejętności, co świadczy o ich niezwykłej zdolności pojmowania i zapamiętywania. To właśnie jest mocna strona. Niektórzy ludzie mają talent do nauki języków. Nieważne, jakiego języka się uczą, nauka idzie im bardzo szybko, a ich pamięć prześciga pamięć zwykłych ludzi. Inni dobrze śpiewają, tańczą lub mają talent plastyczny, a jeszcze inni są wprawni w sztuce makijażu, czy sztuce aktorskiej, albo potrafią nakręcić film i tak dalej. Bez względu na rodzaj czyjejś mocnej strony dopóki człowiek angażuje się w pewnego rodzaju pracę, dopóty jest to związane z pytaniem o to: „Czym tak naprawdę ludzie kierują się w życiu”. Dlaczego należy analizować talenty i mocne strony ludzi? Ponieważ oni chętnie nimi żyją, postrzegają je jako kapitał i źródło utrzymania; jakby były samym życiem, wartością, celem ich dążeń i sensem ich istnienia. Ludziom wydaje się naturalne poleganie w życiu na owych rzeczach i postrzegają je jako nieodzowny element egzystencji człowieka. Prawie każdy dzisiaj opiera się w życiu na własnych talentach i mocnych stronach. A jakim talentem żyje każdy z was? (Myślę, że mam talent do języków, więc wykorzystuję go, by głosić ewangelię: gdy rozmawiam z kimś, kto zgłębia prawdziwą drogę, potrafię przykuć jego uwagę tak, aby zechciał słuchać tego, co mówię). A zatem czy to dobrze, czy źle, że masz taki dar? (Teraz, gdy usłyszałem Boże omówienie, sądzę, że mój dar przeszkadzałby mi w poszukiwaniu prawdozasad). Mówisz więc, że talent do języków to nic dobrego i że nie będziesz już z niego korzystać, prawda? (Nieprawda). W takim razie co chcesz powiedzieć? Musicie teraz zrozumieć, co jest przedmiotem dzisiejszej dyskusji, które z waszych problemów mogą zostać dzięki niej rozwiązane i co jest złego, a co dobrego w tym, że człowiek żyje swymi talentami. Musicie mieć jasność w tych kwestiach. Jeżeli ich nie pojmujecie, a w ostatecznym rozrachunku, po wielu rozmowach, czujecie, że to, co dobre, okazuje się złe, zaś to, co złe, złe pozostaje, oraz, że złe jest wszystko, co czynicie, to czy jesteście w stanie rozwiązać ów problem polegający na życiu swoimi talentami? (Nie. Sądzę, iż pod tym, że głosząc ewangelię, polegam na swoim talencie do języków, nie kryje się wcale zamiar dobrego wykonania obowiązku po to, by zadowolić Boga, lecz chęć popisania się, odczuwania zachwytu samym sobą i samozadowolenia). Właśnie podałeś powód, dla którego opieranie się w życiu na własnych talentach jest czymś złym. Sądzisz, że ów dar stanowi twój kapitał i pozwala ci uświadomić sobie twoją własną wartość, lecz takie myśli i taki punkt wyjścia są błędne. W jaki sposób możesz rozwiązać ten problem? (Muszę zdać sobie sprawę z tego, że mój dar stanowi jedynie narzędzie służące do wykonywania mojego obowiązku. Mam wykorzystywać ów talent po to, by dobrze wykonywać obowiązek i wypełnić Boże posłannictwo). Czy taki sposób myślenia sprawi, że nagle staniesz się zdolny do praktykowania prawdy? (Nie). Jak zatem możesz zacząć ją praktykować i przestać żyć swymi talentami? Jeżeli podczas wykonywania obowiązku posługujesz się swoim darem, by chełpić się tym, co potrafisz, to opierasz się w życiu na swoich talentach. Jeżeli jednak wykorzystujesz te uzdolnienia oraz posiadaną wiedzę, by dobrze wykonywać swój obowiązek i okazywać oddanie, a zarazem jesteś w stanie spełnić Boże intencje i uzyskać wymagane przez Boga rezultaty, a także rozmyślasz nad tym, jak i co mówić, by lepiej zaświadczać o Bogu, skuteczniej pomagać ludziom w pojmowaniu Bożego dzieła i ostatecznie – w jego przyjęciu, to wszystko to oznacza, że praktykujesz prawdę. Widzicie różnicę? (Tak). Czy zdarzyło wam się kiedyś, że podczas obnoszenia się ze swoimi talentami i mocnymi stronami poniosło was i zapomnieliście o wykonywaniu swojego obowiązku, a zamiast tego popisywaliście się przed innymi, niczym niewierzący? Czy kiedykolwiek przytrafiło wam się coś takiego? (Tak). Jak można określić wewnętrzny stan człowieka w takich sytuacjach? Jest to stan, w którym człowiek sobie folguje, w jego sercu brakuje bojaźni Bożej, powściągliwości oraz poczucia winy, w jego umyśle zaś, gdy coś czyni, nie ma żadnych celów ani zasad i utracił on już elementarną godność i przyzwoitość, jaką winien odznaczać się chrześcijanin. W co się to przekształca? Tacy ludzie zaczynają chełpić się swoimi umiejętnościami i swoją uczciwość wystawiają na szwank. Czy podczas wykonywania swojego obowiązku często doświadczasz stanów, w których obchodzi cię jedynie eksponowanie własnych mocnych stron oraz talentów i gdy nie poszukujesz prawdy? Czy gdy jesteś w takim stanie, możesz zdać sobie z tego sprawę samodzielnie? Czy jesteś zdolny zawrócić z obranej drogi? Jeżeli zdajesz sobie z tego sprawę i potrafisz zawrócić z tej drogi, to będziesz mógł praktykować prawdę. Lecz jeżeli stale taki jesteś, jeżeli raz po raz doświadczasz owego stanu i trwa on przez długi czas, to jesteś człowiekiem, który w życiu opiera się wyłącznie na swoich talentach i który w ogóle nie praktykuje prawdy. Jak sądzicie: skąd bierze się wasza powściągliwość? Od czego zależy jej siła? Decyduje o niej to, jak bardzo miłujesz prawdę i jak bardzo nienawidzisz zła lub rzeczy negatywnych. Gdy pojmiesz prawdę, nie będziesz chciał czynić zła, a gdy znienawidzisz to, co negatywne, to również odechce ci się popełniać złe uczynki – właśnie w ten sposób zrodzi się w tobie zmysł powściągliwości. Ludzie, którzy nie miłują prawdy, nigdy nie znienawidzą rzeczy negatywnych. Właśnie dlatego nie mają w sobie powściągliwości, a bez niej są podatni na niczym nieskrępowany rozkład. Są samowolni i lekkomyślni, i ani trochę nie przejmują się tym, jak wiele zła wyrządzają.

Istnieje jeszcze jeden stan, którego doświadczają ludzie polegający w życiu na własnych talentach. Jakiekolwiek ludzie posiadają mocne strony, talenty czy umiejętności, jeśli po prostu wykonują pewne czynności i trudzą się, a nigdy nie poszukiwali prawdy ani nie próbowali pojąć Bożych intencji, tak jakby koncepcja praktykowania prawdy w ogóle nie istniała w ich umysłach, jeśli jedynym bodźcem dla nich jest to, by ukończyć pracę i wykonać zadanie, to czy tacy ludzie nie polegają w życiu wyłącznie na swoich talentach, mocnych stronach, zdolnościach i umiejętnościach? W swej wierze w Boga pragną oni jedynie się trudzić, po to by zyskać Boże błogosławieństwa i przehandlować za nie własne talenty i umiejętności. Większość ludzi znajduje się właśnie w takim stanie i przyjmuje ów punkt widzenia, zwłaszcza wtedy, gdy dom Boży powierza im jakąś rutynową pracę – oni wyłącznie się trudzą. Innymi słowy: mozolny trud jest dla nich sposobem na osiągnięcie własnych celów. Czasami polega ona na tym, że coś mówią lub czemuś się przyglądają, innym razem na tym, że pracują fizycznie lub uwijają się wokół czegoś. Sądzą, że w ten sposób bardzo się przydają. Oto, czym jest kierowanie się w życiu poleganiem na własnych talentach. Dlaczego twierdzimy, że kierowanie się w życiu własnymi talentami i mocnymi stronami jest raczej trudzeniem się, a nie wykonywaniem obowiązku, a tym bardziej nie jest praktykowaniem prawdy? Istnieje pewna różnica. Powiedzmy na przykład, że dom Boży powierza ci jakieś zadanie, a gdy już się go podejmiesz, zastanawiasz się nad tym, jak je wypełnić możliwie jak najszybciej, by móc złożyć sprawozdanie swojemu przywódcy i otrzymać od niego pochwałę. Być może przyjmujesz nawet całkiem sumienną postawę i opracowujesz szczegółowy plan działania, lecz tak naprawdę skupiasz się wyłącznie na wykonaniu zadania i czynisz to dla oczu innych ludzi. A może ustanawiasz dla samego siebie pewną normę i myślisz o tym, jak wykonać zadanie w sposób, który cię zadowoli, uszczęśliwi i sprosta wzorcowi doskonałości, do którego dążysz. Nie ma znaczenia, w jaki sposób ustanawiasz owe normy – jeżeli to, co czynisz, nie jest w żaden sposób powiązane z prawdą, jeżeli nie jest poprzedzone poszukiwaniem prawdy, zrozumieniem i uznaniem Bożych wymagań, a ty działasz na oślep i z mętnym umysłem, to wówczas jest to wyłącznie trudzenie się. Postępując w ten sposób, polegasz na własnym umyśle, na własnych talentach, zdolnościach i umiejętnościach, jednocześnie hołdując myśleniu życzeniowemu. Czym to skutkuje? Może wypełnisz zadanie i nikt nie wytknie ci błędów. Jesteś bardzo zadowolony, lecz – po pierwsze – podczas wykonywania owego zadania nie pojąłeś intencji Boga. Po drugie, nie czyniłeś tego całym sercem, umysłem i ze wszystkich sił; twoje serce nie poszukiwało prawdy. Gdybyś poszukiwał prawdozasad i Bożej intencji, wówczas twój sposób wykonania zadania sprostałby normom. Byłbyś również zdolny wejść w prawdorzeczywistość i dokładnie pojąć, iż to, co uczyniłeś, było zgodne z intencją Boga. Lecz jeżeli nie wkładasz w to serca i postępujesz w chaotyczny sposób, to nawet ukończywszy pracę i wypełniwszy zadanie, w głębi swego serca nie będziesz wiedzieć, jak dobrze je wykonałeś, nie będziesz stosować żadnych norm ani zdawać sobie sprawy z tego, czy działałeś zgodnie z Bożą intencją lub z prawdą. W takiej sytuacji nie wykonujesz swego obowiązku, lecz wykonujesz pracę.

Każdy, kto wierzy w Boga, powinien rozumieć Jego intencje. Jedynie ci, którzy dobrze wykonują swoje obowiązki, mogą zadowolić Boga, a obowiązek zostanie wykonany adekwatnie tylko wtedy, gdy człowiek wypełni Boże posłannictwo. Istnieją pewne standardy wykonania Bożego posłannictwa. Pan Jezus powiedział: „Będziesz miłował Pana, swego Boga, całym swym sercem, całą swą duszą, całym swym umysłem i z całej swojej siły”. „Kochanie Boga” to jeden aspekt Bożych wymagań wobec ludzi. W czym powinien się on przejawiać? Otóż w tym, że musisz wypełnić Boże posłannictwo. W praktyce chodzi o to, byś dobrze wykonywał swój człowieczy obowiązek. Jaki jest zatem standard dobrego wykonywania obowiązków? Bóg wymaga, byś dobrze wypełnił swój obowiązek istoty stworzonej, wkładając w to całe swoje serce, duszę, umysł i wszystkie siły. To powinno być łatwe do zrozumienia. By sprostać Bożym wymaganiom, musisz przede wszystkim włożyć serce w wykonywanie swego obowiązku. Jeżeli to potrafisz, będzie ci łatwo zaangażować całą swoją duszę, cały swój umysł i wszystkie siły. Czy jesteś w stanie spełnić Boże wymagania, jeżeli wykonujesz swój obowiązek, polegając jedynie na wyobrażeniach swego umysłu i na własnych talentach? Zdecydowanie nie. Jaki zatem standard trzeba osiągnąć, żeby wypełnić Boże posłannictwo i wykonywać swój obowiązek dobrze i z oddaniem? Trzeba wykonywać swój obowiązek z całego serca, z całej duszy, z całego umysłu i ze wszystkich swoich sił. Jeśli próbujesz dobrze wykonywać obowiązek, ale nie masz serca miłującego Boga, nic z tego nie będzie. Jeżeli twoje miłujące Boga serce jest coraz silniejsze i coraz bardziej szczere, wówczas w naturalny sposób będziesz w stanie wykonywać swój obowiązek dobrze, całym swym sercem, całą duszą, całym umysłem i ze wszystkich swoich sił. Całe twoje serce, cała twoja dusza, cały twój umysł, wszystkie twoje siły – siły są na ostatnim miejscu, zaś serce na pierwszym. Jeżeli nie wypełniasz swego obowiązku całym sercem, to jakże mógłbyś czynić to ze wszystkich sił? Same próby wypełnienia obowiązku przy użyciu wszystkich sił nie mogą przynieść żadnych rezultatów ani też nie będą zgodne z zasadami. Jaki jest najważniejszy Boży wymóg? (By czynić to z całego serca). Nieważne, jaki obowiązek lub jaką sprawę powierza ci Bóg, jeżeli ty tylko się trudzisz, uganiasz i wysilasz, to czy możesz postępować w zgodzie z prawdozasadami? Czy możesz działać zgodnie z Bożymi intencjami? (Nie). Jak zatem masz działać zgodnie z Bożymi intencjami? (Wkładając w to całe serce). Łatwo jest mówić o czynieniu czegoś „z całego serca” i ludzie często to powtarzają – lecz jak masz to czynić? Niektórzy mówią: „Czynimy to wtedy, gdy wkładamy w coś nieco więcej wysiłku i szczerości, więcej myślimy, nie pozwalamy, by cokolwiek innego zajmowało nasz umysł, i skupiamy się na tym, jak wykonać dane zadanie, czyż nie?”. Czy to takie proste? (Nie). Porozmawiajmy zatem o kilku podstawowych zasadach praktyki. Od czego, zgodnie z zasadami, które zazwyczaj praktykujecie czy których przestrzegacie, powinniście zacząć, aby działać z całego serca? Musicie zaangażować w to cały swój umysł, całą swoją energię i całe swoje serce, nie możecie być niedbali. Jeżeli człowiek nie jest w stanie spełniać uczynków całym sercem, to znaczy, że stracił serce, a to jest równoznaczne z utratą duszy. Mówiąc, będzie błądził myślami, nigdy nie włoży serca w to, co czyni, i bez względu na to, czym się zajmuje, pozostanie bezmyślny. W efekcie nie będzie sobie dobrze radził. Jeżeli nie włożysz całego serca w wykonywanie obowiązku, to nie wykonasz go dobrze. Nawet jeżeli będziesz to czynić przez kilka lat, i tak nie wykonasz go adekwatnie. Jeżeli nie włożysz serca w to, co robisz, to nic ci się nie uda. Weźmy ludzi, którzy nie pracują sumiennie, stale są chwiejni i kapryśni, mierzą zbyt wysoko i nie wiedzą, gdzie podziali swoje serca. Czy tacy ludzie w ogóle mają serca? Jak rozpoznać, czy ktoś ma serce? Czy mają je ci, którzy wierzą w Boga, lecz rzadko czytają Boże słowa? Czy mają serca ci, którzy nigdy nie modlą się do Boga, cokolwiek by się nie działo? Co z tymi, którzy nigdy nie poszukują prawdy, bez względu na trudności, jakie napotykają – czy oni mają serca? A czy mają je ci, którzy latami wykonują swoje obowiązki, nie uzyskując żadnych widocznych rezultatów? (Nie). Czy ludzie pozbawieni serca mogą dobrze wykonywać swoje obowiązki? Co mają uczynić, by wykonać je całym sercem? Przede wszystkim należy pomyśleć o odpowiedzialności. „To moja odpowiedzialność, muszę wziąć ją na swoje barki. Nie mogę uciec teraz, kiedy jestem najbardziej potrzebny. Muszę dobrze wypełnić swój obowiązek i przedstawić go Bogu”. To oznacza, że masz podstawy teoretyczne. Lecz czy samo posiadanie podstaw teoretycznych oznacza, że wypełniasz swój obowiązek całym sercem? (Nie). Wciąż daleko ci do spełnienia Bożych wymagań: wejścia w prawdorzeczywistość i wypełnienia swego obowiązku całym sercem. Na czym polega wypełnianie go całym sercem? Jak ludzie mają do tego dojść? Przede wszystkim musisz się zastanowić: „Dla kogo wykonuję ów obowiązek? Czy czynię to dla Boga, dla kościoła, czy dla jakiejś osoby?”. Musisz mieć co do tego jasność. Pomyśl także: „Kto wyznaczył mi ów obowiązek? Czy był to Bóg, a może jakiś przywódca lub kościół?”. To również wymaga sprecyzowania. Może się wydawać, że to drobiazg, a jednak chcąc rozstrzygnąć tę kwestię, należy poszukiwać prawdy. Powiedzcie Mi, czy ów obowiązek zlecił wam jakiś przywódca, pracownik albo kościół? (Nie). To dobrze, o ile w głębi serca jesteś tego pewien. Musisz potwierdzić, że to Bóg wyznaczył ci ów obowiązek. Może się wydawać, że powierzył ci go jakiś przywódca kościoła, ale w rzeczywistości wszystko bierze się z Bożego zarządzenia. Czasem obowiązek w sposób oczywisty wynika z ludzkiej woli, lecz nawet wtedy trzeba go najpierw przyjąć z rąk Boga. Tak należy tego doświadczać. Jeżeli przyjmiesz obowiązek od Boga, z rozmysłem podporządkujesz się Jego zarządzeniom i podejmiesz się Jego posłannictwa – jeżeli przejdziesz przez to wszystko w taki sposób – to uzyskasz Boże przewodnictwo i Boże dzieło. Jeżeli ciągle uważasz, że wszystko zostało uczynione ręką człowieka i od niego pochodzi, jeżeli w ten sposób wszystkiego doświadczasz, to nie otrzymasz Bożego błogosławieństwa ani Jego dzieła, ponieważ jesteś zbyt przebiegły i zanadto brakuje ci duchowego zrozumienia. Masz złe nastawienie. Jeżeli patrzysz na sprawy przez pryzmat ludzkich pojęć i wyobrażeń, to nie dostąpisz dzieła Ducha Świętego, ponieważ to Bóg rządzi wszystkimi rzeczami. Nieważne, kogo dom Boży wyznacza do wykonania zadania i jakie ono będzie – źródłem tego jest Boża władza i zarządzenia, i są w tym dobre intencje Boga. W pierwszej kolejności musisz to wszystko wiedzieć. To bardzo ważne, byś miał jasność w tej kwestii; samo zrozumienie doktryny nie wystarczy. W głębi serca musisz utwierdzić się w przekonaniu, że: „To Bóg powierzył mi ten obowiązek. Wykonuję go dla Boga, a nie dla siebie czy dla kogokolwiek innego. Spoczywa on na mnie, gdyż jestem istotą stworzoną, i sam Bóg mi go powierzył”. Skoro to Bóg powierzył ci ów obowiązek, to jak to uczynił? Czy ma to coś wspólnego z wkładaniem całego swego serca w to, co się czyni? Czy poszukiwanie prawdy jest konieczne? Musisz poszukiwać prawdy, wymogów, norm i zasad dotyczących obowiązku powierzonego ci przez Boga, a także tego, co mówi Boże słowo. Jeżeli owe słowa zostały sformułowane dość jasno, pora, byś zastanowił się, jak je praktykować i urzeczywistniać. Powinieneś również omawiać je z ludźmi, którzy pojmują prawdę, a następnie postępować zgodnie z Bożymi wymogami. Na tym polega wkładanie całego serca w to, co się czyni. Jeszcze jedno: powiedzmy, że zanim wykonasz swój obowiązek, poszukujesz intencji Boga, pojmujesz prawdę i wiesz, co masz czynić, lecz gdy nadchodzi pora, by działać, pomiędzy twoimi myślami a prawdozasadami pojawiają się pewne rozbieżności i sprzeczności. Co powinieneś uczynić, gdy do tego dojdzie? Musisz trzymać się zasady mówiącej o wkładaniu całego serca w wypełnianie obowiązku i włożyć całe serce w podporządkowanie się Bogu i zadowalanie Go, bez dopuszczania do jakichkolwiek zafałszowań, a już na pewno do tego, by kierować się własną wolą. Niektórzy mówią: „Nie dbam o to. W końcu to mnie powierzono ów obowiązek i to ja powinienem mieć ostatnie słowo. Mam prawo wyjść z własną inicjatywą i uczynię to, co uważam za stosowne. Nadal wkładam całe serce w wypełnianie mojego obowiązku – do czego zatem możesz się przyczepić?”. Następnie zaś dokładają starań, by obmyślić plan działania. Wprawdzie w ostatecznym rozrachunku praca zostaje wykonana, lecz czy ta metoda praktykowania i taki stan są właściwe? Czy na tym polega wypełnianie swoich obowiązków całym sercem? (Nie). W czym tkwi problem? W arogancji, samodzielnym ustanawianiu reguł, arbitralności i lekkomyślności. Czy na tym polega wykonywanie obowiązków? (Nie). Nie jest to wykonywanie obowiązków, lecz oddawanie się indywidualnej aktywności. Tacy ludzie po prostu czynią to, co ich zadowala i co im się podoba, zgodnie z własną wolą – wcale nie wkładają całego serca w wypełnianie swoich obowiązków.

Mówiłem teraz przede wszystkim o talentach i mocnych stronach. Czy wiedza się do nich zalicza? Czy istnieje jakakolwiek różnica pomiędzy wiedzą a mocną stroną? Ta ostatnia dotyczy pewnych umiejętności. Może to być jakaś dziedzina, w której dana osoba wyróżnia się na tle innych, rzucający się w oczy aspekt jej potencjału, coś, w czym jest najlepsza, albo czynność, w której jest dość kompetentna i biegła. To wszystko nazywamy mocnymi stronami i talentami. A czym jest wiedza? Do czego dokładnie się odnosi? Jeżeli jakiś intelektualista przez wiele lat się kształcił, przeczytał wiele klasycznych dzieł, zgłębił jakiś fach lub jakąś dziedzinę wiedzy, osiągnął pewne rezultaty i posiada konkretne i gruntowne kompetencje, to czy ma to coś wspólnego z mocnymi stronami i talentami? Czy wiedzę można zaliczyć do mocnych stron? (Nie). Jeżeli ktoś w swojej pracy bazuje na swoich mocnych stronach, to może być również nieokrzesanym i prostym człowiekiem, któremu brakuje wyższego wykształcenia, który nie przeczytał żadnego słynnego dzieła i nawet nie potrafi pojąć Biblii, a mimo to ma pewien potencjał i potrafi elokwentnie się wypowiadać. Czy to mocna strona? (Tak). Taki człowiek ma tego typu mocną stronę. Czy to oznacza, iż posiada on również wiedzę? (Nie). Czym zatem jest wiedza? Jak ją zdefiniować? Ujmijmy to w ten sposób: jeżeli ktoś studiował na przykład nauczanie, to czy ma wiedzę o tej profesji? Czy zna się na kwestiach takich jak kształcenie ludzi i dzielenie się z nimi wiedzą, na tym, jakie informacje im przekazywać i tak dalej? Posiada wiedzę w tej dziedzinie, czyż więc jest intelektualistą na tym polu? Czy możemy powiedzieć, że jest to ktoś utalentowany, kto posiada wiedzę w owej dziedzinie? (Tak). Posłużmy się tym przykładem: jeżeli ktoś jest intelektualistą zaangażowanym w działalność edukacyjną, to czym się zazwyczaj zajmuje podczas pracy lub przewodzenia kościołowi? Jakie są typowe praktyki takiego człowieka? Czy rozmawia on ze wszystkimi podobnie jak nauczyciel z uczniami? Nie ma znaczenia, jakiego używa tonu – liczy się to, co zaszczepia innym i czego ich uczy. Przez wiele lat żył ową wiedzą i w zasadzie stała się ona częścią jego egzystencji, do tego stopnia, że w każdym aspekcie jego zachowania czy funkcjonowania w świecie można dostrzec, iż posiada on ową wiedzę i ją urzeczywistnia. To całkowicie powszechne. Na czym więc często polegają tacy ludzie podczas wykonywania swojej pracy? Na wiedzy, którą zdobyli. Załóżmy, że usłyszą od kogoś: „Nie potrafię czytać słów Bożych. Przechowuję je, lecz nie wiem, jak należy je czytać. Skąd mam wiedzieć, czym jest prawda, jeśli nie potrafię czytać słów Bożych? Jak mam pojąć intencje Boga, skoro nie potrafię odczytać Jego słów?”. Odpowiadają wówczas: „Ja wiem, jak to zrobić, mam odpowiednią wiedzę, więc mogę ci pomóc. Ten rozdział jest podzielony na cztery akapity. Z reguły, jeżeli styl artykułu jest narracyjny, to składa się na niego sześć komponentów: czas, miejsce, postaci, przyczyna zdarzenia, rozwinięcie i konkluzja. Na końcu znajduje się data publikacji danego rozdziału Bożego słowa – październik 2011 roku. To jest pierwszy element. Co do postaci, to w tym rozdziale słowa Bożego pada zaimek »ja«, a zatem pierwszą z osób jest Bóg. Następnie zaś Bóg mówi »wy«, i to odnosi się do nas. Dalej szczegółowo analizowane są stany niektórych ludzi, w tym stany buntowniczości arogancji, odnoszące się do osób o takich cechach, które nie wykonują realnej pracy, lecz czynią szkody, są ludźmi podłymi i złymi. Ludzie czynią zło – taka jest kolej rzeczy. Jest tu jeszcze kilka innych elementów odnoszących się do różnych aspektów”. Co sądzisz o takiej metodzie pracy? To dobrze, że owi ludzie z taką troską pomagają innym, lecz co jest fundamentem ich działań? (Wiedza). Dlaczego przytaczam ten przykład? Po to, by pomóc ludziom lepiej zrozumieć, czym jest wiedza. Niektóre osoby nie potrafią odczytać słowa Bożego, otrzymały jednak pewne wykształcenie i być może w szkole dobrze radziły sobie z przedmiotami humanistycznymi, zatem przeczytawszy stronę owego słowa, mogą rzec: „Jakże dobrze sformułowany jest ten rozdział słowa Bożego! W pierwszej części Bóg mówi wprost, w drugiej zaś Jego ton w pewnym stopniu wyraża majestat i gniew. W trzeciej części wszystko zostaje obnażone w sposób konkretny i przejrzysty. Właśnie takie powinno być słowo Boże. Czwarta część zawiera ogólne podsumowanie, wskazujące ludziom ścieżkę praktykowania. Słowo Boże jest doskonałe!”. Czy ich konkluzja i podsumowanie Bożego słowa wypływają z posiadanej przez nich wiedzy? (Tak). Ten przykład może nie być zbyt trafny, lecz co takiego chcę wam uzmysłowić, przytaczając go? Chcę, byście wyraźnie ujrzeli, jak wstrętne jest posługiwanie się wiedzą, by podchodzić do słowa Bożego. To jest obrzydliwe. Ludzie tego pokroju, odczytując słowo Boże, polegają na wiedzy – czy zatem w swoim postępowaniu mogą kierować się prawdą? (Nie). Absolutnie nie.

Czym charakteryzuje się postępowanie ludzi żyjących wiedzą? Przede wszystkim: jakie zalety w sobie dostrzegają? Własną wiedzę i wykształcenie, to, że są intelektualistami i że pracowali w branżach wykorzystujących zasoby oparte na wiedzy. Gdy intelektualiści coś czynią, przejawiają styl, cechy i wzorce zachowań charakterystyczne dla ludzi swego pokroju, a zatem siłą rzeczy nadają temu pewną intelektualną aurę, która sprawia, że inni ich podziwiają. Tak właśnie postępują intelektualiści: stale koncentrują się na owej intelektualnej aurze. Nie ma znaczenia, że z pozoru wydają się słabi i łagodni – to, co kryje się w ich wnętrzu, z pewnością nie jest ani słabością, ani łagodnością, i zawsze mają oni na wszystko swój własny pogląd. W każdej sytuacji pragną się popisywać, wykorzystywać właściwe sobie małostkowe wybiegi oraz analizować różne kwestie i radzić sobie z nimi za pomocą poglądów, postaw i schematów myślowych opartych na wiedzy. Prawda jest dla nich czymś zbędnym i bardzo trudnym do przyjęcia. To dlatego taki człowiek, zetknąwszy się z prawdą, najpierw ją analizuje. Na czym opiera swoją analizę? Na wiedzy. Podam przykład. Czy ludzie studiujący reżyserię posiadają wiedzę z tej dziedziny? Nie ma znaczenia, czy systematycznie uczyłeś się reżyserii z książek, czy też studiowałeś ją w sposób praktyczny i wykonywałeś tego rodzaju pracę – mówiąc krótko, masz wiedzę w tej dziedzinie. Nieważne, czy studiowałeś reżyserię wnikliwie, czy powierzchownie – gdybyś w niewierzącym świecie wykonywał pracę reżysera, wiedza lub doświadczenie zdobyte przez ciebie w tej dziedzinie byłyby bardzo przydatne i cenne. Czy jednak fakt, iż posiadasz taką wiedzę, gwarantuje, że dobrze poradzisz sobie z produkcją filmową w domu Bożym? Czy wiedza, którą zdobyłeś, rzeczywiście może ci pomóc w kręceniu filmów dających świadectwo o Bogu? Niekoniecznie. Czy uda ci się dobrze wypełnić swój obowiązek, jeżeli nadal koncentrujesz się na tym, czego nauczyłeś się z podręczników, oraz na zasadach i wymogach fachowej wiedzy? (Nie). Czyż nie ma tu miejsca na kontrowersje i konflikty? Jak sobie poradzić, gdy prawdozasady kolidują z owym aspektem wiedzy? Czy za swego przewodnika uznajesz wiedzę, czy prawdozasady? Czy możecie zagwarantować, że żaden kadr, żadna scena i żaden fragment waszego filmu nie jest zafałszowany przez waszą wiedzę lub że jest w nim bardzo niewiele owej fałszywej wiedzy i całkowicie odpowiada on normom i zasadom wymaganym przez dom Boży? Jeżeli to niemożliwe, to żadna zdobyta przez ciebie wiedza nie przyda się w domu Bożym. Zastanów się, jaki płynie z niej pożytek. Jaka wiedza jest użyteczna? Jaka przeczy prawdzie? Co takiego wiedza daje ludziom? Czy gdy człowiek zdobędzie większą wiedzę, staje się pobożniejszy i ma w sercu więcej bojaźni Bożej, czy też narasta w nim arogancja i zadufanie w sobie? Uzyskawszy rozległą wiedzę, ludzie stają się skomplikowani, dogmatyczni i aroganccy. Jest jeszcze jedna fatalna sprawa, z której być może nie zdali sobie sprawy: opanowawszy dużą ilość wiedzy, człowiek popada w wewnętrzny chaos i jest pozbawiony zasad, a im więcej wiedzy opanowuje, w tym większym pogrąża się chaosie. Czy wiedza przynosi odpowiedzi na pytania o to, dlaczego ludzie żyją, jaka jest wartość ludzkiej egzystencji i jaki jest jej sens? Czy można wyciągnąć z niej wnioski dotyczące tego, skąd ludzie pochodzą i dokąd zmierzają? Czy wiedza powie ci, że pochodzisz od Boga i zostałeś przez Niego stworzony? (Nie). Co zatem dokładnie obejmują badnia nad wiedzą lub co ona zaszczepia w ludziach? Sprawy materialne, ateistyczne, rzeczy widzialne oraz te związane z umysłem i rozpoznawalne, z których wiele bierze się z ludzkiej wyobraźni i po prostu nie ma praktycznego zastosowania. Wiedza zaszczepia ludziom także rozmaite filozofie, ideologie, teorie, prawa natury i tak dalej, lecz wielu rzeczy nie jest w stanie wyjaśnić w sposób klarowny. Na przykład tego, jak tworzą się grzmoty i błyskawice czy dlaczego pory roku się zmieniają. Czy wiedza może dostarczyć ci prawdziwych odpowiedzi? Dlaczego obecnie klimat się zmienia i staje się anormalny? Czyż wiedza może to wyjaśnić? Czy potrafi rozwiązać ten problem? (Nie). Wiedza nie obejmuje problemów powiązanych ze źródłem wszystkich rzeczy, a więc nie może ich rozwiązać. Niektórzy pytają również: „Jak to się dzieje, że czasem ludzie ożywają po śmierci?”. Czy wiedza przyniosła ci odpowiedź na to pytanie? (Nie). Czego się zatem dowiedziałeś? Wiedza mówi ludziom o wielu obyczajach i regułach. Przykładem wiedzy dotyczącej życia człowieka jest przekonanie, iż ludzie muszą wychowywać dzieci i okazywać rodzicom oddanie. Skąd ona się bierze? Naucza jej tradycyjna kultura. Co zatem cała ta wiedza przynosi człowiekowi? Co stanowi jej istotę? Na tym świecie jest wielu ludzi, którzy przeczytali klasyczne dzieła i otrzymali wyższe wykształcenie, ludzi kompetentnych lub takich, którzy osiągnęli mistrzostwo w jakiejś specjalistycznej dziedzinie wiedzy. Czy na ścieżce życia obierają oni właściwy kierunek i cele? Czy ich postępowanie ma jakiś nieprzekraczalny fundament i jakieś zasady? Co więcej, czy wiedzą, że trzeba czcić Boga? (Nie wiedzą). Pójdźmy o krok dalej: czy pojmują oni którykolwiek element prawdy? (Nie pojmują). Czym zatem jest wiedza? Co takiego daje ona ludziom? Prawdopodobnie mają oni w tym względzie pewne doświadczenie. W przeszłości, gdy nie dysponowali wiedzą, relacje pomiędzy nimi były proste – czyż są one proste także teraz, gdy zdobyli wiedzę? Wiedza czyni ich bardziej skomplikowanymi i nieczystymi. Pozbawia ich zwykłego człowieczeństwa i celów życiowych. Im więcej wiedzy przyswaja człowiek, tym bardziej oddala się od Boga. W miarę jak ją poszerza, zaprzecza prawdzie i słowu Bożemu. Im większą ma wiedzę, tym częściej popada w skrajności, tym bardziej jest uparty i niedorzeczny. Do czego to prowadzi? Świat staje się coraz ciemniejszy i coraz bardziej zły.

Wspomnieliśmy przed chwilą o tym, jak należy rozwiązywać konflikty bądź sprzeczności występujące pomiędzy stosowaniem wiedzy i prawdozasad. Jak się zachowujecie w takiej sytuacji? Niektórzy z was proponują doktrynę: „Co jest trudnego w praktykowaniu według prawdozasad? Z czego nie można zrezygnować?”. Lecz gdy coś wam się przydarza, postępujecie tak jak wcześniej, kierując się własną wolą, własnymi pojęciami i wyobrażeniami, i choć w pewnych chwilach chcielibyście praktykować prawdę i postępować zgodnie z jej zasadami, nie potraficie tego uczynić, niezależnie od okoliczności. Każdy wie, że z punktu widzenia doktryny właściwym jest postępować zgodnie z prawdozasadami; każdy zdaje sobie sprawę, że wiedza z pewnością nie jest z nimi zbieżna, zaś gdy owe dwie sfery wejdą w konflikt czy się ze sobą ścierają, powinno się przystąpić do praktykowania zgodnie z prawdozasadami i porzucenia swojej wiedzy. Lecz czy rzeczywiście jest to takie proste? (Nie). To wcale nie jest takie proste. Jakie zatem trudności pojawiają się podczas praktykowania? W jaki sposób należy praktykować, by postępować zgodnie z prawdozasadami? Czyż nie są to praktyczne problemy? Jak należy je rozwiązać? Przede wszystkim należy się podporządkować. Jednakże ludzie mają skażone skłonności i czasem nie są w stanie zmusić się do podporządkowania. Mówią: „Nie można nikogo uszczęśliwiać na siłę – próba nakłonienia mnie do posłuszeństwa to właśnie taki przypadek, nieprawdaż? Cóż złego jest w tym, że działam, opierając się na swojej wiedzy? Jeżeli będziesz nalegał, bym działał zgodnie z prawdozasadami, nie podporządkuję się”. Co czynisz w chwilach, gdy buntownicze usposobienie zaczyna przysparzać ci kłopotów? (Modlę się). Czasem modlitwa nie rozwiązuje problemu. Może ona nieco polepszyć twoje nastawienie i sposób myślenia czy też po części odmienić twój stan, lecz jeśli nie pojmujesz istotnych prawdozasad lub nie masz co do nich jasności, to twoje podporządkowanie może okazać się jedynie zwykłą formalnością. W takich chwilach musisz pojąć prawdę, poszukiwać istotnych prawd i starać się zrozumieć, jaką korzyść to, co czynisz, przynosi dziełu domu Bożego, świadectwu o Bogu i krzewieniu Jego słów. W głębi serca musisz mieć co do tego jasność. Nie ma znaczenia, jaki powierzono ci obowiązek, nieważne, czym się zajmujesz – musisz przede wszystkim myśleć o dziele i interesach domu Bożego, o krzewieniu słów Boga czy też o tym, do czego zmierzasz, wykonując swoją powinność. To jest najważniejsze. W tej kwestii nie może być mowy o dwuznaczności czy o kompromisie. Jeżeli w takich chwilach idziesz na kompromis, to znaczy, że nie wykonujesz szczerze swego obowiązku i nie praktykujesz prawdy, a co gorsza – trzeba to uczciwie powiedzieć – angażujesz się we własne przedsięwzięcie. Zamiast wykonywać obowiązek istoty stworzonej, ty myślisz tylko o sobie. Jeżeli człowiek chce wypełnić Boże posłannictwo i dobrze wykonywać swój obowiązek, powinien najpierw pojąć i praktykować prawdę mówiącą o tym, iż musi on spełnić Boże intencje. Musisz posiadać taką wizję. Wykonywanie obowiązku nie polega na czynieniu wszystkiego tylko dla siebie ani na angażowaniu się we własne przedsięwzięcie, a tym bardziej nie na zaświadczaniu o sobie, promowaniu samego siebie czy zabieganiu o swoją sławę, swój własny zysk czy status. Nie taki jest twój cel. Jest nim natomiast właściwe wykonywanie swego obowiązku i zaświadczanie o Bogu; jest nim ponoszenie odpowiedzialności i zadowalanie Boga; jest nim również urzeczywistnianie sumienia i rozumu zwykłego człowieczeństwa, życie na podobieństwo człowieka i przed obliczem Boga. Dzięki takiemu odpowiedniemu nastawieniu można z łatwością pokonać przeszkodę, jaką jest życie podporządkowane własnej wiedzy. Nawet jeżeli pojawią się pewne wyzwania, to ulegną one stopniowemu przekształceniu w trakcie całego procesu, a okoliczności zmienią się na lepsze. Czego obecnie doświadczacie? Następuje jakaś poprawa, czy też panuje zastój? Jeżeli zawsze postępujecie zgodnie z własną wiedzą i rozumem, nigdy nie poszukując prawdozasad, to czy będziecie w stanie się w życiu rozwinąć? Czy doszliście do jakiegoś wniosku w tej kwestii? Wygląda na to, że nadal jesteście dość zdezorientowani, jeżeli chodzi o sprawę wejścia w życie, i nie posługujecie się przy tym określonymi zasadami, co oznacza, że brakuje wam głębszego czy bardziej autentycznego doświadczenia owych zasad oraz ścieżki praktykowania prawdy. Niektórzy ludzie, bez względu na to, co im się przydarza, zawsze kierują się swoją wiedzą. W prostych kwestiach trzymają się jedynie w sposób ogólny kilku prawdozasad, pozwalając, by cały czas to ich wiedza grała pierwsze skrzypce, podczas gdy prawdozasady pozostają jej podporządkowane. Praktykują oni właśnie w taki sposób: pośredni i oparty na kompromisach; nie wymagają od samych siebie pełnego posłuszeństwa ani postępowania w absolutnej zgodzie z prawdozasadami. Czy dobrze czynią? Jakie zagrożenie niesie za sobą taka praktyka? Czy nie grozi ona zbłądzeniem z obranej drogi? Do stawiania oporu Bogu i obrażaniu Jego usposobienia? Jest to najważniejsza kwestia, jaką ludzie powinni rozszyfrować. Czy teraz jasno pojmujecie różnicę pomiędzy wykonywaniem obowiązku w domu Bożym a podejmowaniem pracy i brnięciem przez ziemskie życie? Czy w głębi swych serc macie co do tego jasność? Powinniście często się nad tym zastanawiać. Co stanowi największą różnicę między tymi dwoma stanami? Znacie odpowiedź? (Wykonywanie obowiązku w domu Bożym polega na dochodzeniu do prawdy i doprowadzaniu do przemiany naszego skażonego usposobienia, zaś podejmowanie ziemskiej pracy jest związane z życiem cielesnym). Jesteście dość blisko, lecz o jednym nie wspomnieliście: wykonywanie obowiązku w domu Bożym polega na życiu według prawdy. Jakie znaczenie ma takie życie? Z punktu widzenia ludzi to, że ich usposobienie może ulec przemianie i że ostatecznie mają oni szansę na zbawienie; z punktu widzenia Boga zaś, że może pozyskać ciebie, istotę stworzoną, a także uznać cię za swój twór. Czym więc żyją ludzie, którzy podejmują ziemską pracę? (Filozofiami szatana). Żyją oni szatańskimi filozofiami – ogólnie rzecz ujmując, oznacza to, że kierują się w życiu skażonym szatańskim usposobieniem. To samo dzieje się, gdy pożądasz sławy, zysku, statusu, bogactwa czy też chcesz przebrnąć przez kolejne dni i przetrwać – żyjesz zgodnie ze skażonymi skłonnościami. Gdy podejmujesz jakąś ziemską pracę, musisz wytężać swój umysł, by zarobić pieniądze. Chcąc wspiąć się po drabinie sławy, zysku i statusu, musisz całkowicie polegać na takich czynnikach, jak rywalizacja, bój, zmagania, bezwzględność, zła wola i zabijanie – to jedyny sposób, by utrzymać się na nogach. Aby wykonywać obowiązek w domu Bożym, musisz żyć zgodnie ze słowami Boga oraz pojmować prawdę. To, co negatywne i szatańskie, nie tylko jest bezużyteczne, ale też musi zostać odrzucone. Niczego szatańskiego nie da się obronić. Jeżeli człowiek żyje zgodnie z tym, co szatańskie, musi zostać osądzony i skarcony; ktoś, kto żyje w ten sposób i twardo nie okazuje skruchy, musi zostać wyeliminowany i odrzucony. Oto największa różnica pomiędzy wykonywaniem obowiązku w domu Bożym a podejmowaniem ziemskiej pracy.

W jakim stanie są ludzie żyjący wedle własnej wiedzy? Czego najsilniej doświadczają? Gdy tylko nauczysz się czegoś nowego w jakiejś dziedzinie, wydaje ci się, że jesteś kompetentny i wspaniały, lecz w rezultacie twoja wiedza cię zniewala. Traktujesz ją jakby była twoim życiem i gdy coś ci się przydarza, to właśnie ona wyłania się, dyktując ci, byś zrobił to czy owo. Chciałbyś ją odrzucić, lecz nie możesz, ponieważ została ona wyryta w twoim sercu i nic innego nie jest w stanie jej zastąpić. Oto co oznacza powiedzenie „pierwsze wrażenie jest ostatnim”. Pewnych gałęzi wiedzy lepiej w ogóle nie zgłębiać; dla kogoś, kto już je opanował, stanowią one bowiem problem i utrapienie. Wiedza obejmuje wiele dziedzin: edukację, prawo, literaturę, matematykę, medycynę, biologię i tak dalej, wszystkie one zaś wywodzą się z praktycznego doświadczenia ludzi. Są to formy wiedzy praktycznej; ludzie nie potrafią bez nich żyć i powinni je zgłębiać. Istnieją jednak pewne formy wiedzy będące trucizną dla ludzkości: są to szatańskie trucizny, pochodzące od szatana. Weźmy choćby nauki społeczne, które obejmują takie zagadnienia jak ateizm, materializm i ewolucjonizm, a także konfucjanizm, komunizm i feudalne przesądy: wszystko to są negatywne formy wiedzy pochodzące od szatana, które służą przede wszystkim temu, by trapić, trawić i wypaczać ludzką myśl, krępując ją i kontrolując, a ostatecznie deprawują, krzywdzą i niszczą człowieka. Nauki tradycyjnej kultury obejmują na przykład przekazywanie nazwiska rodowego, oddanie rodzinie i jej gloryfikację oraz następującą maksymę: „Doskonal się, zadbaj o porządek w rodzinie, rządź narodem i przynieś światu pokój”. Oprócz tego dziś w społeczeństwie obywatelskim istnieją też różne teorie teologiczne należące do buddyzmu, taoizmu i współczesnej religii. One również wchodzą w zakres wiedzy. Weźmy ludzi, którzy służyli jako pastorzy czy kaznodzieje albo studiowali teologię. Co płynie z pozyskania takiej wiedzy? Czy jest ona błogosławieństwem czy przekleństwem? (Przekleństwem). Jak to się dzieje, że staje się przekleństwem? Nie ma problemu, jeżeli tacy ludzie nic nie mówią, lecz gdy tylko otworzą usta, wydobywa się z nich doktryna religijna. Stale próbują oni głosić duchowe doktryny; zaszczepiają w ludziach obłudne metody właściwe faryzeuszom, zamiast pozwolić im pojąć prawdę. Wiedza teologiczna dotyczy przede wszystkim teologicznej teorii. Jaka jest najistotniejsza cecha teorii teologicznej? Otóż teoria ta zaszczepia w ludziach rzeczy, które uznają oni za sprawy duchowe, a gdy już przyswoją sobie takie pseudoduchowe treści, to te stanowią zarówno ich pierwsze, jak i ostatnie wrażenie. Nawet po wysłuchaniu słów wyrażonych przez Boga, nie dasz wówczas rady ich pojąć i nadal będzie cię ograniczać twoja wiedza i teorie właściwe faryzeuszom. To bardzo niebezpieczne. Czyż człowiekowi tego pokroju nie będzie ciężko przyjąć prawdy? Podsumowując: jeżeli żyjesz zgodnie z doktryną i wiedzą, jeżeli wykonujesz swój obowiązek i w swoim postępowaniu polegasz na własnych talentach, to może uda ci się spełnić kilka dobrych uczynków, wedle tego, jak widzą to inni. Lecz czy będąc w takim stanie, zdajesz sobie z tego sprawę? Czy jesteś zdolny dostrzec, że kierujesz się w życiu własną wiedzą? Czy wiesz, jakie konsekwencje to za sobą niesie? Czyż ostatecznie nie odczuwasz w sercu pustki, nie masz poczucia, że takie życie nie ma żadnego sensu? Dlaczego tak jest? Trzeba udzielić jasnych odpowiedzi na te pytania. Oto, jaka jest nasza opinia w kwestii wiedzy.

Omówiliśmy już kwestie wiedzy i talentów. Jest jeszcze jedno zagadnienie: wielu ludzi przebyło drogę od początków swej wiary w Boga do dziś, przez cały ten czas nie wiedząc, czym jest prawda ani jak ją praktykować i jak do niej dążyć, a zamiast tego kierując się przekonaniami lub ludzkimi pojęciami czy wyobrażeniami. Krótko mówiąc: ludzie ci żyją zgodnie z tym, co uważają za słuszne. Ciągle podtrzymują oni te kwestie, a wręcz uważają je za prawdę. Sądzą, że dopóki wytrwają w swojej praktyce aż do końca, dopóty pozostaną zwycięzcami i przetrwają. Ze względu na to wyobrażenie wierzą w Boga. Są zdolni do cierpienia, porzucenia rodziny i kariery, wyzbycia się tego, co kochają, a wszystko podsumowują za pomocą kilku reguł, które praktykują tak, jakby były one prawdą. Gdy widzą na przykład, że ktoś przeżywa ciężkie chwile lub czyjaś rodzina doświadcza trudności, biorą na siebie to, by wyciągnąć do tej osoby pomocną dłoń. Dopytują o samopoczucie takich ludzi, troszczą się o nich i opiekują się nimi. Jeżeli trzeba wykonać jakąś brudną lub wymagającą pracę, oni ochoczo to czynią. Brud i żądania nie są im straszne. Nie są wybredni. Nie kłócą się z innymi i robią, co w ich mocy, by z każdym zawrzeć polubowne porozumienie. Z nikim się nie sprzeczają i starają się być życzliwi i tolerancyjni, tak by każdy, kto spędzi z nimi trochę czasu, mógł powiedzieć, że są dobrymi, prawdziwie wierzącymi ludźmi. Jeżeli chodzi o Boga, to czynią oni wszystko to, co On im nakazuje, i udają się tam, gdzie On im wskaże. Nie stawiają oporu. Co nimi kieruje? (Gorliwość). Nie jest to zwykła gorliwość: żyją oni bowiem zgodnie z przekonaniem, które uważają za słuszne. Tacy ludzie nie pojmą prawdy nawet po latach wiary w Boga, nie będą wiedzieli, czym jest praktykowanie prawdy, podporządkowywanie się Bogu, zadowalanie Go ani poszukiwanie prawdy, nie będą też wiedzieli, czym są prawdozasady. Nie będą mieli o tym wszystkim pojęcia. Nie będą wiedzieć nawet tego, co to znaczy być uczciwą osobą ani jak nią być. Myślą: „Wystarczy, że będę żyć w ten sposób i nadal podążać za Bogiem. Nieważne, jakie kazania głosi dom Boży – ja będę trzymać się swojego sposobu postępowania; nieważne, jak Bóg mnie potraktuje, nie wyrzeknę się wiary w Niego ani Go nie opuszczę. Mogę wykonywać każdy obowiązek, jaki zostanie mi powierzony”. Wydaje im się, że praktykując w ten sposób, mają szansę na zbawienie. To jednak wielka szkoda, że choć nie mają większych problemów ze swoją postawą, nie pojmują żadnych prawd, nawet po tym, jak przez wiele lat słuchali kazań. Nie rozumieją oni prawdy dotyczącej posłuszeństwa ani nie wiedzą, jak ją praktykować, nie pojmują też prawdy o byciu uczciwym, ani tej związanej z wykonywaniem swojego obowiązku z oddaniem, ani tej, która mówi, co to znaczy być niedbałym. Nie zdają sobie sprawy z tego, czy kłamią albo czy są fałszywi. Czyż tacy ludzie nie są godni współczucia? (Są). Czym się w życiu kierują? Czy można powiedzieć, że żyją zgodnie ze swoim nagim, dziecięcym sercem? Skąd to stwierdzenie? Otóż myślą oni w ten sposób: „Moje serce jest widoczne dla wszechświata. Dla ludzi nie jest ono jasne, nie widzą go, lecz Niebo je zna”. Oto jak „szczere” jest serce takiego człowieka: nikt nie jest w stanie go pojąć i dla wszystkich pozostaje ono niedostępne. Dlaczego nazywamy je nagim, dziecięcym sercem? Gdyż ludzie ci są w pewnego rodzaju nastroju, kierują się pewnym uczuciem i wykorzystują te osobiste sentymenty bądź myślenie życzeniowe do tego, by określić, co takiego powinien czynić człowiek wierzący w Boga i na czym polega wypełnianie obowiązku. Stosują oni również tego rodzaju uczucia do Bożych wymogów. Wierzą, że: „Właściwie Bóg nie wymaga, by ludzie cokolwiek czynili, by posiadali liczne umiejętności czy pojmowali wiele z prawdy. Wystarczy, że człowiek ma nagie, dziecięce serce. Jakże łatwo jest wierzyć w Boga: jedyne, co trzeba czynić, to postępować zgodnie z tym, co dyktuje nagie, dziecięce serce”. A jednak nie przestają kłamać, stawiać oporu, buntować się, snuć wyobrażeń ani zdradzać. Nieważne, co czynią – nie czują, by miało to jakieś znaczenie, i myślą: „Mam serce miłujące Boga. Nikt nie zdoła zerwać mojej relacji z Bogiem, ugasić mojej miłości do Niego ani naruszyć mojej wobec Niego lojalności”. Co to za mentalność? Czyż to nie jest niedorzeczne? Owszem, a takiej osobie należy współczuć. W jej duchu panuje pewien stan: stan skrajnego pragnienia, ubóstwa i żałości. Dlaczego „skrajnego pragnienia”? Ponieważ gdy ktoś taki staje w obliczu jakiejś prostej rzeczy – na przykład tego, że skłamał – nie wie o tym i nie zdaje sobie z tego sprawy. Nie odczuwa wyrzutów sumienia, nie żywi żadnych uczuć. Do tej pory ów człowiek podążał za Bogiem, nie stosując rygorystycznych kryteriów oceny swego postępowania. Nie wie, jaki jest; czy jest fałszywy, czy potrafi być uczciwy i czy jest w stanie podporządkować się Bożym wymogom. Nie wie nic na temat żadnej z tych rzeczy. Jest tak żałosny i w duchu umiera z pragnienia. Dlaczego mówimy, że w duchu umiera z pragnienia? Ponieważ nie wie, czego Bóg od niego wymaga, nie wie, dlaczego wierzy w Boga ani do bycia jakim człowiekiem powinien dążyć. Nie wie, jakie czyny świadczą o braku rozumu, a jakie naruszają prawdozasady. Nie wie też, jaką postawę przyjąć wobec złych ludzi, a jaką wobec tych dobrych, ani z kim powinien nawiązać kontakt i do kogo się zbliżyć. Gdy popada w zniechęcenie, nie wie nawet, w jaki popadł stan. Tak właśnie wygląda bycie duchowo spragnionym. Czy i wy tacy jesteście? (Tak). Nie podoba mi się, że tak mówicie, lecz taki właśnie jest wasz stan. Stale towarzyszą wam emocje i nie wiadomo, kiedy to się zmieni.

Co oznacza bycie osobą emocjonalną? Posłużymy się przykładem. Niektórzy ludzie czują, że bardzo miłują Boga. Czują się szczególnie wyróżnieni i podwójnie pobłogosławieni ze względu na to, że urodzili się w dniach ostatecznych, przyjęli ów etap Bożego dzieła i są w stanie usłyszeć słowa Boga na własne uszy oraz bezpośrednio doświadczyć Jego dzieła. Z tego względu uważają, iż powinni znaleźć jakiś sposób, by wyrazić swoje nagie, dziecięce serca. Jak to czynią? Ich emocje biorą górę, ich żarliwość jest bliska wybuchu, zaczynają postępować nieco irracjonalnie, a ich emocje stają się coraz bardziej anormalne. A z tego wyłania się brzydota. W przeszłości, gdy mieszkali w Chinach kontynentalnych, przebywali w odrażającym dla wiary w Boga otoczeniu i żyli w ucisku. Wówczas mieli w sobie żarliwość i pragnęli wykrzyczeć: „Boże Wszechmogący, kocham Cię!”. Lecz nie było miejsca, w którym mogliby to uczynić, obawiali się bowiem aresztowania. Obecnie przebywają za granicą i mogą wierzyć bez przeszkód; wreszcie znaleźli miejsce, w którym mogą dać upust swemu nagiemu, dziecięcemu sercu. Mają potrzebę wyrażenia tego, jak bardzo miłują Boga. Wychodzą więc na ulice i szukają miejsca z dala od ludzi, gdzie będą mogli krzyczeć do woli. Czują jednak, że nie są wystarczająco pewni siebie, by to uczynić. Rozglądają się dookoła, lecz ów krzyk do nich nie przychodzi. Co sobie myślą? „To się nie uda. Samo nagie, dziecięce serce nie wystarczy. Moje nie miłuje jeszcze Boga. Nic dziwnego, że nie mam nic do wykrzyczenia”. Wobec tego, zasmuceni i pogrążeni w bólu, wracają do domu i we łzach modlą się do Boga: „Boże, nie odważyłem się wykrzyczeć, że Cię miłuję, w miejscu, gdzie było to zabronione. Teraz nikt mi tego nie zabrania, a jednak wciąż brakuje mi pewności siebie, by to zrobić. Żaden krzyk nie chce się ze mnie wydobyć. Wygląda na to, że moja postawa i pewność siebie są po prostu zbyt marne. Nie posiadam życia”. Odtąd modlą się w tej intencji, czynią przygotowania i przykładają się do nich. Często czytają Boże słowa i wzruszają się nimi do łez, a te emocje i entuzjazm narastają w ich sercach. Trwa to do dnia, w którym poczują się do tego stopnia przepełnieni wzruszeniem, że będą gotowi udać się na plac mogący pomieścić kilka tysięcy osób i wykrzyczeć przed tłumem „Kocham Cię, Boże Wszechmogący”. Lecz gdy już tam dotrą i ujrzą wszystkich zgromadzonych, nie wydadzą z siebie żadnego okrzyku. Być może nie wykrzyczeli tego aż do teraz. A nawet gdyby to uczynili, co by to oznaczało? Czy taki krzyk świadczy o praktykowaniu prawdy? Czy niesie świadectwo o Bogu? (Nie). Dlaczego więc owi ludzie są tak zdeterminowani, by to wykrzyczeć? Są przekonani, że ich krzyk będzie potężniejszy i skuteczniejszy niż jakakolwiek inna metoda krzewienia słów Boga i zaświadczania o Nim. Takie właśnie są osoby o nagim, dziecięcym sercu. Czy żywienie takich emocji jest dla człowieka dobre czy złe? Czy jest normalne czy też anormalne? Czy można zaklasyfikować je jako zwykłe człowieczeństwo? (Nie). Dlaczego nie? Dlaczego Bóg chce, by ludzie wykonywali swoje obowiązki, by pojmowali i praktykowali prawdę? Czy służy to spotęgowaniu ludzkich emocji towarzyszących miłości do Boga lub wykonywaniu obowiązku? (Nie). Czy i wy czasem, a może i często, żywicie takie emocje? (Tak). Czy gdy tak się dzieje, odczuwasz, iż pojawiają się one nagle i nienaturalnie, albo że są trudne do stłumienia? Nawet jeżeli trudno je stłumić, ty musisz je pohamować. Pomijając wszystko inne, są to tylko emocje, a nie dokonania będące owocem pojmowania i praktykowania prawdy bądź podążania drogą Boga. To anormalny stan. Czy zatem można go uznać za radykalną zaciętość? To zależy od danego przypadku. Przypadki zaś różnią się natężeniem; czasem można to uznać za radykalną zaciętość, innym razem zakrawa to na absurd. To normalne, że czasami człowiek ujawnia nieco takich emocji. Jakie zewnętrzne przejawy tego stanu są zatem anormalne? Czynienie czegoś pod wpływem niepohamowanych emocji. Jeżeli ktoś każdy swój dzień poświęca zabieganiu o daną sprawę, ze względu na nią czyta słowa Boga, szerzy ewangelię i wykonuje wszelkie obowiązki – gdy wszystko kręci się tylko wokół tej sprawy i staje się ona wartością i sensem egzystencji i życia – to wróży to kłopoty. Cel i kierunek obrany przez takiego człowieka ulegają zniekształceniu. W ludziach kierujących się w życiu swymi nagimi, dziecięcymi sercami jest coś brzydkiego. Tkwi w nich pewien upór i żywią oni anormalne emocje. Czyż ktoś, kto kieruje się takimi rzeczami i często przeżywa podobny stan, jest w stanie pojąć prawdę? (Nie). Jeżeli nie jest zdolny jej pojąć, to w jakim nastroju słucha kazań? Z jakim zamiarem czyta Boże słowa? Czy ktoś, kto od zawsze wierzy w Boga swoim nagim, dziecięcym sercem i według religijnych obrzędów, może pojąć prawdę i ją uzyskać? (Nie). Dlaczego? Gdyż nic z tego, co czyni ten człowiek, nie opiera się na prawdzie, wszystko zaś pochodzi z religijnej teorii, z pojęć i wyobrażeń. Nie ma tu też mowy o dążeniu do prawdy czy o jej praktykowaniu. Ludzie tego pokroju w ogóle nie troszczą się o to, czym w istocie jest prawdorzeczywistość i co takiego mówią słowa Boga. Oni wcale się tym nie przejmują, tak jakby po to, by wierzyć w Boga, potrzebne było jedynie nagie, dziecięce serce; jakby jedynym, co trzeba czynić, było zajmowanie się różnymi sprawami i dokładanie starań na rzecz kościoła. Wydaje im się to takie proste. Nie dociera do nich, co oznacza pojmowanie i praktykowanie prawdy, i nie wiedzą, do czego powinni dążyć, by dostąpić zbawienia. Być może czasami myślą o takich rzeczach, ale po prostu nie potrafią ich rozgryźć. Cały czas myślą: „Dopóki jestem gorliwy, doświadczam wzmożonych emocji i potrafię wytrwać, dopóty mam szansę na zbawienie”. W efekcie zaś, dając się ponieść owym wzmożonym emocjom, popełniają jedynie głupstwa sprzeczne z prawdozasadami. Ostatecznie zostają ujawnieni i wyeliminowani. Wygląda na to, że wzmożone emocje nie są wcale takie wspaniałe.

Życie podporządkowane nagiemu, dziecięcemu sercu wiąże się z jeszcze jednym, dość skandalicznym stanem: mianowicie niektórzy ludzie fundamentem swej wiary w Boga czynią entuzjazm. Ogień w ich sercach nigdy nie gaśnie – sądzą oni, iż nagie, dziecięce serce jest wszystkim, czego potrzebują, by wierzyć w Boga. Myślą: „Nie muszę pojmować prawdy ani dokonywać autoanalizy, czy też stawać przed obliczem Boga, by wyznać swoje grzechy i okazać skruchę, a już na pewno nie muszę godzić się na jakikolwiek osąd, karcenie czy przycinanie mnie, albo znosić zarzuty i krytykę z czyjejkolwiek strony. Nie potrzebuję tego wszystkiego. Wystarczy mi nagie, dziecięce serce”. Oto, na jakiej zasadzie opierają swą wiarę w Boga. Myślą: „Nie muszę przyjmować osądu i karcenia. To, że czuję się ze sobą dobrze, zupełnie wystarcza. Jestem przekonany, że Bóg będzie z tego zadowolony. Gdy ja jestem szczęśliwy, Bóg również jest szczęśliwy – nic dodać, nic ująć. Jeżeli będę wierzył w Boga w ten sposób, dostąpię zbawienia”. Czyż taki sposób myślenia nie jest przerażająco naiwny? Byliście kiedyś w takim stanie, prawda? (Tak). Jeżeli do samego końca egzystujecie w takim stanie, niezdolni do jakiejkolwiek poprawy, to można śmiało powiedzieć, że nie pojmujecie ani krzty prawdy. Ona nie ma na was żadnego wpływu. Nie wiecie, jaki jest cel czy znaczenie zbawienia człowieka przez Boga, i nie pojmujecie, na czym polega wiara w Niego. Jaka jest różnica między wiarą w Boga a wiarą w religię? Wszyscy wyobrażają sobie, że wiara w religię powstaje, gdy komuś brakuje środków do życia lub ma jakieś problemy w domu. W innym wypadku ludzie szukają czegoś, na czym mogliby się oprzeć, szukają duchowego pokarmu. Wiara w religię jest często niczym więcej, jak tylko sposobem na to, by ludzie byli dobrzy, okazywali życzliwość, pomagali innym, byli uprzejmi dla innych, robili więcej dobrych rzeczy, aby pielęgnować cnoty, by nie mordowali ani nie podpalali, nie łamali prawa ani nie popełniali przestępstw, nie robili złych rzeczy, nie bili innych ani ich nie przeklinali, nie kradli i nie rabowali, nie oszukiwali ani nie mataczyli. Jest to koncepcja „wiary w religię”, istniejąca w umyśle każdego człowieka. Jak wiele z tej koncepcji wiary w religię pozostało dzisiaj w waszych sercach? Czy wszystkie te rzeczy związane z wiarą w religię odpowiadają prawdzie? Skąd one się właściwie biorą? Znacie odpowiedź? Czym skutkuje wiara w Boga płynąca z serca, w którym kryje się wiara w religię? Czy to właściwy sposób wyznawania wiary? Czy jest różnica między stanem wiary w religię a stanem posiadania wiary w Boga? Jaka jest różnica między wiarą w religię a wiarą w Boga? Kiedy zaczynałeś wierzyć w Boga, być może uważałeś, że wiara w religię i wiara w Boga są tym samym. Ale dzisiaj, kiedy wierzysz w Boga od kilku lat, jak myślisz, czym naprawdę jest posiadanie wiary? Czy różni się jakoś od wiary w religię? Wiara w religię oznacza przestrzeganie religijnych rytuałów, by uzyskać szczęście i pociechę dla ducha. Nie odnosi się do pytań o to, jaką ścieżką ludzie idą ani jak przeżywają swoje życie. W twoim wewnętrznym świecie nie zachodzi zmiana; nadal jesteś sobą, twoja naturoistota pozostaje taka sama. Nie zaakceptowałeś prawd, które pochodzą od Boga i nie uczyniłeś ich swoim życiem, a jedynie robiłeś jakieś dobre rzeczy lub przestrzegałeś ceremoniałów i reguł. Po prostu brałeś udział w pewnych działaniach związanych z wiarą w religię – tylko tyle, nic więcej. Do czego zatem odnosi się wiara w Boga? Oznacza to zmianę sposobu, w jaki żyjesz, oznacza to, że zaszła już zmiana w wartości twojego istnienia i w twoich celach życiowych. Pierwotnie żyłeś po to, by czcić przodków, wyróżnić się z tłumu, zapewnić sobie dobre życie, dążyć do sławy i zysku. Dzisiaj porzuciłeś te rzeczy. Nie podążasz już za szatanem, lecz chcesz go odrzucić, odrzucić ten zły trend. Podążasz za Bogiem, akceptujesz prawdę, a ścieżka, którą kroczysz, jest ścieżką dążenia do prawdy. Kierunek twojego życia całkowicie się zmienił. Uwierzywszy w Boga, inaczej podchodzisz do życia, masz inny sposób życia, podążasz za Stwórcą, akceptujesz i poddajesz się Jego suwerennej władzy i ustaleniom, przyjmujesz zbawienie od Stwórcy, by ostatecznie stać się prawdziwą istotą stworzoną. Czy to nie zmienia twojego sposobu życia? Jest to całkowite przeciwieństwo twoich poprzednich dążeń, stylu życia oraz motywacji i znaczenia kryjących się za wszystkim, co robiłeś – są one zupełnie sprzeczne, należą do całkowicie odmiennych płaszczyzn. Na tym zakończymy rozważania na temat różnicy pomiędzy wiarą w Boga a wiarą w religię. Czy dostrzegacie w sobie stan posiadania „nagiego, dziecięcego serca”, o którym mówiliśmy? (Tak). Czy zatem kroczycie przez życie z „tym nagim dziecięcym sercem” przez większość czasu, czy też zdarza się wam to jedynie sporadycznie? Jeżeli ów stan występuje tylko sporadycznie, znaczy to, że już go odrzuciłeś, zacząłeś dążyć do prawdy i wydobywać się z całej tej sytuacji. Jeżeli jednak przez większość czasu żyjesz, kierując się nagim, dziecięcym sercem, i nie wiesz, jak żyć zgodnie ze słowami Bożymi i z prawdą, jak zrzucić kajdany nagiego, dziecięcego serca i wydobyć się z tego stanu, to dowodzi to, że nie żyjesz przed obliczem Boga, nie wiesz jeszcze, czym jest prawda ani jak jej poszukiwać. Czyż nie jest to istotne rozróżnienie? (Jest). Jeżeli nadal będziesz żyć w ten sposób, w najmniejszym stopniu nie pojmując prawdy, znajdziesz się w niebezpieczeństwie i prędzej czy później czeka cię wyeliminowanie. W kwestii tego, skąd bierze się owo nagie, dziecięce serce – będziesz musiał poszukiwać prawdy, szczegółowo przeanalizować ów stan i go odmienić. W głębi swego serca musisz mieć jasność w następujących kwestiach: dlaczego człowiek posiada nagie, dziecięce serce; jakie konsekwencje niesie za sobą opieranie wiary w Boga na żarliwości; czy można zyskać prawdę, wierząc w Boga w taki sposób i czy może to wzmocnić ową wiarę. Musisz więc odnieść do siebie te kwestie, poddać je refleksji i poszukać właściwego rozwiązania.

Można wyróżnić typ ludzi w głębi serca entuzjastycznie nastawionych do swojej wiary w Boga. Żaden obowiązek ani odrobina trudu nie stanowią dla nich problemu, lecz mają oni niestabilny temperament: są emocjonalni, kapryśni i niekonsekwentni. W swoim postępowaniu kierują się wyłącznie nastrojem. Gdy są szczęśliwi, dobrze wypełniają powierzone im zadania i świetnie się dogadują z każdym, z kim przyjdzie im współpracować lub przebywać. Ponadto chętnie przyjmują większą ilość obowiązków i bez względu na to, czym się zajmują, biorą za to odpowiedzialność. Postępują w ten sposób, gdy znajdują się w dobrym stanie. Być może coś przyczyniło się do tego, że są w dobrym stanie: ktoś pochwalił ich za dobrze wykonaną pracę albo zdobyli uznanie i aprobatę grupy. A może wielu ludzi docenia końcowy efekt ich pracy, przez co nadymają się jak balony pęczniejące wraz z każdą pochwałą. W ten sposób każdego dnia wykonują ten sam obowiązek, a mimo to nigdy nie udaje im się uchwycić Bożych intencji i nie poszukują prawdozasad. Oni zawsze polegają na własnym doświadczeniu. Czyż doświadczenie jest prawdą? Czy kierowanie się doświadczeniem w swym postępowaniu jest czymś pewnym? Czy jest zgodne z prawdozasadami? Opieranie się na doświadczeniu nie jest zgodne z zasadami; siłą rzeczy zdarzą się sytuacje, w których takie postępowanie zawiedzie. Oto nadchodzi dzień, w którym owi ludzie nie wykonują dobrze swego obowiązku. Wiele rzeczy idzie nie po ich myśli i zostają przycięci. Grupa nie jest z nich zadowolona. Wówczas dopada ich zniechęcenie i mówią: „Nie będę już wykonywał tego obowiązku. Źle mi idzie. Wy wszyscy jesteście w tym lepsi ode mnie. Ja jestem do niczego. Jeżeli ktoś inny chce się tego podjąć, to proszę bardzo!”. Omawia się z nimi prawdę, lecz ona w ogóle do nich nie dociera; niczego nie pojmują i pytają: „Co tu omawiać? Nie dbam o to, czy jest to prawdą, czy nie; spełnię swój obowiązek, gdy będę w radosnym nastroju, w przeciwnym razie tego nie zrobię. Po co tak to komplikować? Nie zamierzam się teraz za to zabierać; poczekam do dnia, w którym poczuję radość”. Tacy właśnie są owi ludzie, i są w tym konsekwentni. Nieważne, czy chodzi o wykonywanie obowiązku, czytanie Bożych słów, słuchanie kazań i uczestniczenie w spotkaniach, czy też o interakcje z innymi – we wszystkim, co ma związek z jakimkolwiek aspektem ich życia, to, co przejawiają, raz jest pochmurne, a innym razem pogodne, raz podniosłe, a potem przygnębiające, raz oziębłe, a następnie gorące, raz negatywne, a innym razem pozytywne. Krótko mówiąc: ich stan, dobry czy zły, za każdym razem jest dość widoczny. Można go dostrzec na pierwszy rzut oka. Ludzie ci są niekonsekwentni we wszystkim, co czynią, i po prostu ulegają swemu temperamentowi. Gdy są radośni – lepiej pracują, w innym przypadku czynią to byle jak, a nawet mogą zaprzestać lub całkiem zaniechać wykonywania danej czynności. Nieważne, czym się zajmują, jest to zależne od ich nastroju i potrzeb oraz od otoczenia. Ludzie ci nie wykazują żadnej determinacji do tego, by stawiać czoło trudnościom; są rozpieszczeni, zepsuci, histeryczni i odporni na logikę, nie czynią też nic, by to ukrócić. Nikomu nie wolno ich urazić; ktokolwiek to uczyni, staje się ofiarą ich porywczości, która nadciąga niczym burza, a gdy minie, dopada ich zniechęcenie i spadek nastroju. Ponadto czynią oni wszystko zgodnie z własnymi upodobaniami. Myślą: „Jeżeli spodoba mi się ta praca, to ją wykonam; jeśli nie, to nigdy się jej nie podejmę. Ktokolwiek z was ma na to ochotę, może się tym zająć. Ja nie mam z tym nic wspólnego”. Jakiego pokroju jest człowiek, który tak myśli? Gdy jest radosny i znajduje się w dobrym stanie, czuje w sercu ekscytację i twierdzi, że pragnie miłować Boga. Jest tak przejęty, że aż płacze, a gorące łzy spływają mu po twarzy i głośno szlocha. Czy jego serce rzeczywiście kocha Boga? Stan miłowania Boga w sercu jest czymś normalnym, lecz patrząc na usposobienie takiego człowieka, jego zachowanie i to, co przejawia, można by pomyśleć, że ma jakieś dziesięć lat. Jego usposobienie i sposób życia cechuje kapryśność. Czymkolwiek taki człowiek się nie zajmie, jest niekonsekwentny, nieodpowiedzialny, nieudolny i nie jest oddany. Nigdy nie stawia czoła trudnościom i nie bierze na siebie odpowiedzialności. Gdy jest w dobrym nastroju, może zająć się wszystkim; nie przeszkadzają mu wówczas drobne trudności ani to, że ucierpią na tym jego interesy. Jednakże gdy jest nieszczęśliwy, nie kiwnie nawet palcem. Jakiego pokroju jest to człowiek? Czy taki stan jest czymś normalnym? (Nie). Problem ten wykracza poza stan anormalny: to przejawy skrajnej kapryśności, głupoty, ignorancji i infantylności. Dlaczego kapryśność stanowi problem? Niektórzy mogą twierdzić: „To kwestia chwiejnego temperamentu. Ci ludzie są zbyt młodzi i doświadczyli jeszcze za mało trudów życia; ich osobowość nie jest jeszcze ukształtowana, przez co często zachowują się kapryśnie”. Kapryśność jednak nie zależy od wieku: czterdziesto-czy siedemdziesięciolatkowie też bywają kapryśni. Jak to wyjaśnić? Kapryśność stanowi w istocie problem usposobienia, i to niezwykle poważny! Jeżeli tacy ludzie wykonują ważny obowiązek, to kapryśność może opóźnić jego realizację oraz postępy pracy i przynieść straty domowi Bożemu. Czasem wpływa także na zwykłe obowiązki i wszystko utrudnia. Nie przynosi to żadnych korzyści ani owym ludziom, ani innym, ani dziełu kościoła. Wykonywane przez nich drobne zadania oraz cena, jaką płacą, przynoszą czyste straty. Ludzie bardzo kapryśni nie nadają się do pełnienia obowiązków w domu Bożym, a jest takich ludzi wielu. Kapryśność jest najczęstszym zewnętrznym przejawem skażonych skłonności. Właściwie każdy człowiek ma takie usposobienie. A czym ono jest w istocie? Rzecz jasna każdy rodzaj skażonego usposobienia, a więc i kapryśność, stanowi pewną formę szatańskich skłonności. Delikatnie rzecz ujmując: jest to niekochanie czy też nieprzyjmowanie prawdy. Mówiąc dobitniej: oznacza to odczuwanie niechęci i nienawiści do prawdy. Czy ludzie kapryśni są w stanie podporządkować się Bogu? Zdecydowanie nie. Udaje im się to przez chwilę, gdy są szczęśliwi i czerpią z tego korzyści, lecz gdy są nieszczęśliwi i nic z tego nie mają, wpadają we wściekłość, ośmielają się stawiać opór Bogu i Go zdradzać. Mówią sobie wówczas: „Nie obchodzi mnie, czy to jest prawda, czy też nie – liczy się to, że ja jestem radosny i zadowolony. Jeżeli jestem nieszczęśliwy, żadne słowa mi nie pomogą! Na co zda mi się prawda? Na co mi bóg? Ja tu rządzę!”. Jaki to rodzaj skażonego usposobienia? (Nienawiść do prawdy). To usposobienie pełne nienawiści do prawdy; takie, które żywi do niej niechęć. Czy zawiera ono także dozę arogancji i pychy? Ma w sobie element nieustępliwości? (Tak). Występuje tu jeszcze jeden skandaliczny stan. Kiedy człowiek tego pokroju ma dobry nastrój, jest dla wszystkich uprzejmy i odpowiedzialnie wykonuje swój obowiązek; ludzie uważają go za kogoś dobrego i posłusznego, kto ochoczo płaci cenę i rzeczywiście miłuje prawdę. Ale gdy tylko ktoś taki popadnie w zniechęcenie, to od razu porzuca swój obowiązek, zaczyna narzekać, a nawet traci zdolność rozumowania. W tym momencie wyłania się jego okrutne oblicze. Nikomu nie wolno robić mu wyrzutów. Człowiek ten jest wręcz w stanie powiedzieć: „Pojmuję każdą prawdę, tylko jej nie praktykuję. Zadowala mnie to, że czuję się spokojny i zrelaksowany sam ze sobą!”. Jakie to usposobienie? (Nikczemność). Owi źli ludzie są gotowi przeciwstawić się każdemu, kto chciałby ich przyciąć, a nawet są zdolni zranić i skrzywdzić kogoś takiego, niczym złe demony. Nikt nie odważy się z nimi zadrzeć. Czyż nie jest to bardzo kapryśne i nikczemne z ich strony? A może to kwestia młodego wieku? Czy gdyby byli starsi, nie byliby tak kapryśni? Czy byliby wówczas rozważniejsi i rozsądniejsi? Nie. To nie jest kwestia osobowości czy wieku. Kryje się w tym głęboko zakorzenione skażone usposobienie. Rządzi ono owymi ludźmi i to zgodnie z nim egzystują. Czy ktoś, kto żyje w skażonym usposobieniu, charakteryzuje się podporządkowaniem? Czy jest w stanie poszukiwać prawdy? Czy jakaś część owego człowieka miłuje prawdę? (Nie). Nie, nie ma w nim niczego takiego. Czy każdemu z was zdarzyło się doświadczyć kapryśnego stanu? (Tak). Czy gdybyśmy tego nie omówili, stanowiłoby to dla was jakiś problem? (Nie). A czy teraz, omówiwszy to, widzicie, że jest to dość poważna sprawa? (Tak). Sporadyczna kapryśność wynika z obiektywnych przyczyn. Nie jest ona problemem usposobienia. Wszelkie problemy związane z usposobieniem oraz wszystkie przejawy zepsutego usposobienia uwidocznione w człowieczych czynach będą miały negatywne konsekwencje. A oto przykład przyczyny obiektywnej: powiedzmy, że kogoś bardzo boli dziś brzuch. Ból jest tak silny, że ów człowiek ledwo ma siłę mówić. Marzy tylko o tym, by na chwilę się położyć. Wówczas zjawia się ktoś, kto chce zamienić z nim kilka słów, człowiek ten zaś odpowiada nieco szorstkim tonem. Czy to oznacza, że ma on problem z usposobieniem? Nie. Zachowuje się tak tylko dlatego, że jest chory i cierpi. Gdyby był taki i mówił do innych w ten sposób w normalnych okolicznościach, oznaczałoby to problem usposobienia. W tym konkretnym przypadku jego ton jest nieprzyjemny, gdyż odczuwany przez niego ból przekroczył pewien próg. To normalne. Jeżeli istnieje jakaś obiektywna przyczyna i wszyscy przyznają, że w danych okolicznościach pewien ton czy pewne zachowanie są wybaczalne i uzasadnione, i że taka po prostu jest ludzka natura, to mamy wówczas do czynienia z zachowaniem i przejawami właściwymi zwykłemu człowieczeństwu. Weźmy kogoś, kto stracił bliską osobę i rozpłakał się z żalu. To zupełnie normalne. A jednak są ludzie, którzy wydają osąd, mówiąc: „Ten człowiek jest czułostkowy. Od tylu lat wierzy w Boga, a wciąż nie potrafi wyzbyć się przywiązania do rodziny. On wręcz płacze, gdy umiera któryś z jego krewnych. Jakież to głupie!”. Później jednak umiera matka tego, który wypowiedział te słowa, a on zaś płacze rzewniej niż ktokolwiek inny. Jak należy to postrzegać? W tej kwestii nie można stosować na ślepo różnych przepisów ani dokonywać uogólnień; niektóre zachowania i przejawy mają obiektywne przyczyny i są właściwe zwykłemu człowieczeństwu. To, jakie zachowania i przejawy są właściwe zwykłemu człowieczeństwu, a jakie nie, zależy od okoliczności. Wszystko to, co mówi się o kwestiach, jakimi ludzie kierują się w życiu, dotyczy z jednej strony problemów związanych z ich skłonnościami, z drugiej zaś spraw dotyczących ich zapatrywań oraz sposobów i ścieżek dążenia. W ogóle nie dotyczy to ich temperamentu, osobowości ani sposobów postępowania widocznych na zewnątrz.

Istnieje jeszcze inny rodzaj stanu: to życie według filozofii funkcjonowania w świecie. Większości ludzi w wierze w Boga podoba się dążenie do sławy, zysku oraz statusu, i nie koncentrują się oni na dążeniu do prawdy. Dopóki człowiek ma odrobinę potencjału i parę pomysłów, dopóty dysponuje zbiorem szatańskich filozofii i życiowych zasad. Każdy ma swoje własne „asy w rękawie”: służą one prowadzeniu szczęśliwego życia, takiego, które wyróżni człowieka na tle innych, przyniesie zaszczyt jego rodzinie i wzbudzi powszechne uznanie. Co to za asy? Są to „naczelne” filozofie funkcjonowania w świecie. Niektórych może to rozbawić, bowiem terminy „naczelny” i „filozofie funkcjonowania w świecie” wcale do siebie nie pasują. To dziwne zestawienie. Dlaczego zatem używamy tutaj słowa „naczelne”? Na ogół człowiek wyznający filozofię funkcjonowania w świecie wierzy, że do życia są mu niezbędne określone zasady egzystowania, czyli pewne tajniki służące przetrwaniu. Sądzi on, iż jest to jedyny sposób na osiągnięcie życiowych celów. Owe zasady egzystowania, czyli w istocie filozofie funkcjonowania w świecie, są dla niego niczym najważniejsze dogmaty, podobnie jak często powtarzane przez ludzi dewizy. Broni on własnej filozofii funkcjonowania w świecie i trzyma się jej, zupełnie jakby była prawdą, nie wykluczając z niej nawet wybrańców Boga. Myśli: „Żaden człowiek nie jest w stanie odseparować się od spraw tego świata. Wierzycie w Boga, czyż nie? Przestrzegacie zasad, nieprawdaż? Pojmujecie prawdę, zgadza się? Zatem mam dla was filozofię funkcjonowania w świecie. Jesteście skrupulatni, prawda? Czyż nie kierujecie się prawdozasadami? No cóż, ja nie pojmuję prawdozasad, a mimo to potrafię sprawić, byście byli do mnie przychylnie nastawieni i nieustannie kręcili się w kółko. Zatrzymam was wszystkich w mojej strefie wpływów; będziecie utrzymywać, że jestem dobrym człowiekiem, i nie powiecie o mnie złego słowa za moimi plecami. Ja zaś, gdy nie będzie was w pobliżu, wydam o was osąd, dopuszczę się wobec was paskudnych czynów i zdradzę was, a wy i tak nic z tego nie pojmiecie”. Tak postępuje człowiek, który kieruje się w życiu filozofiami funkcjonowania w świecie. Co one w sobie kryją? Podstęp, oszustwo, taktykę, a także różne podejścia i metody. Przykładowo: gdy człowiek tego pokroju dostrzeże kogoś, kto posiada status i kto może okazać się użyteczny, wówczas zachowuje się bardzo uprzejmie, kłania się w pas i wyśpiewuje peany na cześć tej osoby. Natomiast w stosunku do ludzi, którzy jego zdaniem mają niewiele do zaoferowania i nie dorastają mu do pięt, zachowuje się protekcjonalnie i z wyższością, to zaś sprawia, że uważają go za lepszego od nich samych i kogoś, kogo trzeba stale podziwiać. W swym wewnętrznym świecie ma cały system służący gierkom i manipulowaniu ludźmi, a także wie, jak powinien traktować poszczególne typy ludzi. Gdy kogoś spotyka, rozpoznaje na pierwszy rzut oka, jakiego pokroju jest ów człowiek i w jaki sposób należy się z nim zadawać i postępować. W jego umyśle natychmiast rodzi się formuła. Ma w tym wprawę i doświadczenie. Nie musi dumać nad tym, jak wcielić w życie owe filozofie, nie potrzebuje żadnych wstępnych szkiców ani niczyich wskazówek. Ma własne metody. Niektóre z nich sam wymyślił, innych ktoś go nauczył; mógł też u kogoś je podpatrzeć lub przyswoić je dzięki cudzym wpływom. A może nikt mu o nich nie powiedział, lecz człowiek ten potrafi sam wydedukować wszystkie tajniki i w taki oto sposób uczy się filozofii funkcjonowania w świecie, technik, koncepcji, metod, intryg i kalkulacji. Czy ludzie kierujący się w życiu tym wszystkim posiadają prawdę? Czyż są w stanie wedle niej żyć? (Nie). Nie są w stanie. A jaki mają wpływ na innych? Często ich oszukują, otumaniają, wykorzystują, bawią się nimi i tak dalej. Owe filozofie funkcjonowania w świecie nie są zarezerwowane wyłącznie dla intelektualistów czy jakiejś innej konkretnej grupy ludzi – one drzemią w każdym z nas.

Jakie są jeszcze inne zewnętrzne przejawy szatańskich filozofii? Niektórzy ludzie są wspaniałymi mówcami. Wywołują u słuchaczy radość i zadowolenie, sprawiając, że ci, wysłuchawszy ich, odchodzą pokrzepieni, lecz w rzeczywistości nie wykonują żadnej faktycznej pracy. Co to za typ ludzi? Taki, który manipuluje innymi przy pomocy pięknych słówek. Są tacy przywódcy i pracownicy, którzy trochę popracują, a potem myślą sobie: „Czy Zwierzchnik mnie rozumie? Czy Bóg w ogóle o mnie wie? Muszę zgłosić Mu kilka problemów, by wiedział, że pracuję. Gdy Zwierzchnik zobaczy, że sprawy, które zgłaszam, są całkiem konkretne, rzeczywiste i kluczowe, być może doceni to, że potrafię wykonać rzeczywistą pracę”. Znajdują więc okazję, by wspomnieć o problemach. Jest to w pełni uzasadnione: to właśnie nakazuje zdrowy rozsądek i tego wymaga ich praca. Jednakże nie powinno to być splamione osobistymi intencjami owych ludzi. Czy dostrzegacie, co nimi kieruje, kiedy zgłaszają trudności? Dlaczego tak naprawdę ich rzeczywiste intencje stanowią problem? Odpowiedź na to pytanie wymaga namysłu i przenikliwości. Gdyby ludzie ci wspomnieli o owych sprawach po to, by dobrze wykonać swój obowiązek i zadowolić Boga, byłoby to uzasadnione; oznaczałoby, że są odpowiedzialni i faktycznie wykonują swoją pracę. Tymczasem obecnie mamy do czynienia z przywódcami i pracownikami, którzy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, a zamiast tego są oportunistami i idą na łatwiznę, okłamują swoich przełożonych i ukrywają pewne rzeczy przed swoimi podwładnymi. Jednocześnie pragną być zręczni i sprytni i wszystkich zadowolić. Czyż praktykując w ten sposób, nie żyją oni zgodnie z szatańskimi filozofiami? Jeżeli tak jest, to jak należy rozwiązać ów problem? Jakich prawd należy poszukiwać? Jak się tego dowiedzieć i jak się w tym rozeznać? Aby można było rozwiązać problem skażonych intencji owych ludzi, kwestie te muszą zostać wyjaśnione. A oto inny przykład. Dwoje ludzi współpracuje przy wykonywaniu pewnego obowiązku. Ich zadaniem jest udać się do kościoła w innej okolicy, by rozwiązać zaistniały tam problem. Panujące tam warunki bytowe pozostawiają wiele do życzenia, podobnie jak kwestie bezpieczeństwa – to miejsce jest trochę niebezpieczne. Jeden z nich mówi: „Ludzie z tego kościoła za mną nie przepadają. Nawet gdybym do nich poszedł, nie ma pewności, że udałoby mi się rozwiązać ten problem. Ale oni wszyscy lubią ciebie. Byłoby lepiej, gdybyś to ty zajął się tą sprawą”. Drugi człowiek przyznaje mu rację i wyrusza w drogę. Abstrahując od innych kwestii, czyż problemem nie jest osoba, która wymyśliła rozmaite powody i wymówki, by nie iść do owego kościoła? Nie ma znaczenia, czy mają one jakiekolwiek uzasadnienie. Czy taki człowiek praktykuje w ten sposób prawdę? Czy ma na uwadze swoich braci i siostry? Nie, on kłamie. Wypowiada piękne słówka, by osiągnąć własne cele. Czyż nie jest to pewna technika? Jeżeli myślisz i postępujesz w ten sposób, to znaczy, że nie zbuntowałeś się jeszcze przeciwko ciału. Ty wciąż żyjesz zgodnie z szatańskimi filozofiami. A co by się stało, gdybyś potrafił przeciwstawić się samemu sobie i gdybyś nie kierował się w życiu owymi szatańskimi filozofiami? Z początku nie chciałbyś udać się do tego kościoła, by rozwiązać trapiące go problemy, lecz później byś to rozważył i uznał: „To nie w porządku. Jeżeli mam takie myśli, to znaczy, że jestem złym, niemoralnym człowiekiem. Muszę jak najszybciej cofnąć swoje słowa, przeprosić mojego partnera i otwarcie powiedzieć o zepsuciu, które się we mnie ujawniło. Jeszcze dziś muszę się tam udać, nawet jeżeli mam tam zginąć”. Wcale nie jest powiedziane, że tam zginiesz. Od kiedy to śmierć przychodzi tak łatwo? Zarówno życie, jak i śmierć są z góry przesądzone przez Boga. Ogólnie rzecz biorąc, w takiej sytuacji musisz mieć determinację i zdolność do przeciwstawiania się samemu sobie. Tylko wówczas będziesz w stanie wieść życie wierne prawdzie. Przytoczę inny przykład. Dwoje ludzi współpracuje przy wykonywaniu pewnego obowiązku. Oboje boją się odpowiedzialności, przez co ich rozmowa zamienia się w pojedynek na inteligencję. Pierwszy z nich mówi: „Ty to zrób”. Drugi odpowiada: „Lepiej byłoby, gdybyś to ty się tym zajął. Ja mam słabszy potencjał”. W rzeczywistości zaś myślą: „Jeżeli zrobię to dobrze, nie dostanę żadnej nagrody, a jeśli wyjdzie mi to źle, to mnie przytną. Nie pójdę, nie jestem aż tak głupi! Wiem, co knujesz. Nie próbuj mnie przekonać”. Co ostatecznie wynika z ich ciągłego konfliktu? Żaden z nich nie udaje się w to miejsce, co skutkuje opóźnieniem prac. Czyż nie jest to niemoralne? (Jest). Czyż opóźnienie prac nie stanowi poważnej konsekwencji ich postępowania? Rezultat jest bardzo zły. Czym zatem tych dwoje ludzi kieruje się w życiu? Oboje żyją zgodnie z szatańskimi filozofiami; to, co ich więzi i ogranicza, to owe filozofie a także ich własne podstępy. Nie zdołali praktykować prawdy i w związku z tym nie wykonują swego obowiązku według przyjętych standardów. Czynią to pobieżnie, tak, iż nie ma w tym żadnego świadectwa. Weźmy teraz dwoje ludzi, którzy współpracują przy wykonywaniu pewnego obowiązku. Pierwszy z nich stara się we wszystkim dominować i zawsze chce mieć ostatnie słowo, przez co ten drugi może pomyśleć: „Ten człowiek jest nieustępliwy i lubi brać sprawy w swoje ręce. Cóż, niech przejmie inicjatywę we wszystkim, a gdy coś pójdzie nie tak, to on zostanie przycięty. »Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony«. Ja nie będę się wychylać. Tak się składa, że mam kiepski potencjał i nie lubię, gdy ktoś zawraca mi głowę. Ten człowiek zaś uwielbia brać sprawy w swoje ręce, czyż nie? Jeśli zatem jest coś do zrobienia, zostawię to jemu!”. Ktoś, kto wypowiada takie słowa, czerpie przyjemność z bycia pochlebcą, bycia naśladowcą. Co sądzisz o sposobie, w jaki ten człowiek wykonuje swój obowiązek? Czym kieruje się w życiu? (Filozofiami funkcjonowania w świecie). Oto co jeszcze sobie myśli: „Czyż on nie wścieknie się na mnie, jeśli zbiorę za niego laury? Czy w przyszłości nie będziemy w stanie harmonijnie ze sobą współpracować? Gdyby to wpłynęło na nasze relacje, trudno byłoby nam się dogadać. Lepiej będzie dla mnie, jeśli dam mu wolną rękę”. Czyż nie jest to pewna filozofia funkcjonowania w świecie? Człowiek ten żyje w sposób, który pozwala mu uniknąć kłopotów i odpowiedzialności. Czyni to, co mu się każe, bez konieczności przejmowania inicjatywy, wychylania się czy rozważania jakichkolwiek problemów. Nie przemęcza się, gdyż kto inny bierze za wszystko odpowiedzialność. Jego gotowość do bycia naśladowcą dowodzi, iż nie ma poczucia odpowiedzialności. Żyje zgodnie z filozofiami funkcjonowania w świecie. Nie przyjmuje prawdy ani nie przestrzega zasad. To nie jest harmonijna współpraca, lecz naśladownictwo i bycie pochlebcą. Dlaczego nie można tego nazwać współpracą? Bowiem owemu człowiekowi w żaden sposób nie udaje się sprostać odpowiedzialności. Nie wkłada on w to, co czyni, całego swego serca ani umysłu, a być może nie wykorzystuje nawet całej swej siły. Dlatego twierdzę, że kieruje się on w życiu filozofiami funkcjonowania w świecie, a nie prawdą. A oto kolejny przykład: podczas wykonywania swojego obowiązku ktoś dopuszcza się złego czynu, który przynosi szkodę interesom domu Bożego. Dostrzegasz to, lecz myślisz: „To nie moja sprawa. Moim interesom to nie zaszkodziło. Poza tym, to nie ja ponoszę za to odpowiedzialność. Dlaczego miałbym wsadzać nos w cudze sprawy? Niech zajmie się tym ktoś inny, ktokolwiek ma na to ochotę. Jedyne, co do mnie należy, to dopilnowanie własnej pracy. To, że inni robią złe rzeczy, nie ma ze mną nic wspólnego. Nie dbam o to, gdy to widzę, nie obchodzi mnie, czy zbłądzili; a jeżeli przyniesie to szkodę dziełu kościoła, to ja nie mam z tym nic wspólnego”. Czyż nie jest to jedna z filozofii funkcjonowania w świecie? (Zgadza się). Czy taki człowiek ma dobre intencje? (Nie). On żyje zgodnie z szatańskimi filozofiami. Niektórym zdarza się to sporadycznie i tylko w pewnych okolicznościach; inni zaś często tak postępują, nigdy nie poszukując prawdy, nie zastanawiając się nad sobą i nie wyzbywając się swoich skażonych skłonności. Te dwa typy ludzi znajdują się w odmiennych sytuacjach. Jednakże nie ma znaczenia, czy dochodzi do tego sporadycznie, czy też we wszystkich przypadkach – ma to związek z problemem skażonego usposobienia. Tu nie chodzi po prostu o to, że ktoś stosuje złe metody, lecz o to, że kieruje się w życiu szatańskimi filozofiami. Z jakimi innymi filozofiami funkcjonowania w świecie ludzie najczęściej mają styczność? (Z przekupywaniem innych za pomocą drobnych przysług, zaspokajaniem cudzych upodobań, wychwalaniem ludzi i dogadzaniem im). Zaspokajanie cudzych upodobań jest jedną z takich technik – jednym z rodzajów filozofii funkcjonowania w świecie. Co poza tym? (Zachowywanie milczenia, gdy ujrzy się kogoś naruszającego zasady, w obawie przed zranieniem jego uczuć). To, że nie mówi się wprost, stale krąży się wokół tematu, dobiera miłe słówka, które nie odnoszą się do zasad ani do sedna problemu – oto kolejny rodzaj filozofii funkcjonowania w świecie. Co jeszcze? (Przypochlebianie się każdemu, kto posiada status, i wdzięczenie się do takich osób). To jest zabieganie o względy, które również jest swego rodzaju filozofią funkcjonowania w świecie. Są ludzie, którym natura nakazuje stale manipulować i wykorzystywać innych. Takie osoby są wyjątkowo zdradzieckie. Inne zaś, niezależnie od tego, gdzie się znajdują, są przebiegłe i sprytne. To, co mówią, zależy od tego, do kogo kierują swoje słowa. Mają bardzo błyskotliwe umysły: od pierwszego wejrzenia wiedzą, jak postępować z daną osobą. Ludzie tego pokroju są niezwykle przebiegli i nie potrafią żyć według prawdy. Jakie są jeszcze inne przejawy filozofii funkcjonowania w świecie? (Brak odwagi, by zabrać głos w obliczu problemu, z obawy przed poniesieniem winy w przypadku popełnienia błędu; przysłuchiwanie się i przyglądanie temu, co mówią i czynią inni, oraz wstrzymywanie się z wyrażaniem własnej opinii do czasu, aż przemówi większość). Ludzie mają tendencję do tego, by płynąć z prądem, uważają bowiem, że nie da się egzekwować prawa, gdy wszyscy są winowajcami. Czego dotyczy ten problem? Z jakim usposobieniem mamy tu do czynienia? Czyż nie jest to fałszywe usposobienie? Brak śmiałości, by bronić prawdozasad, wynikający z tego, że stale pragnie być pochlebcą, a jednocześnie obawa, by nie urazić innych, nie zostać zdemaskowanym i wyeliminowanym za niepraktykowanie prawdy – to dopiero dylemat! Oto żałosny los pochlebców. Gdy ludzie nie praktykują prawdy, urzeczywistniają takie właśnie paskudne uwarunkowania – wszystkich ich cechuje demoniczne podobieństwo do szatana. Niektórzy spośród nich są podstępni, inni zdradzieccy, jeszcze inni nikczemni, podli, niegodziwi i żałośni. Czy kierujecie się w życiu szatańskimi filozofiami? Schlebianie każdemu obecnemu przywódcy i ignorowanie tych, którzy zostali zwolnieni i wyeliminowani; wdzięczenie się do każdego, kto zostanie wybrany liderem, kimkolwiek byłby ów człowiek; wypowiadanie przeróżnych przyprawiających o mdłości słów, jak „O rety! Jaka ty jesteś urodziwa i zgrabna – istny ideał piękna. Gdy mówisz, brzmisz jak prezenter wiadomości, a gdy śpiewasz, masz głos skowronka”; zabieganie na różne sposoby o względy tych osób; pochlebianie im przy każdej nadarzającej się okazji; przekupywanie ich drobnymi przysługami; przyglądanie się temu, co czynią, i przysłuchiwanie temu, co mówią, oraz wymyślanie rozmaitych sposobów, by ich zadowolić, widząc, że coś im się podoba. Czy stosujecie takie taktyki? (Tak. Zdarza się, że dostrzegam pewne problemy lub niedociągnięcia danego przywódcy lub pracownika, lecz nie mam śmiałości się odezwać w obawie, że te osoby zrzucą na mnie winę i będą do mnie źle nastawione). To świadczy o braku zasad. A wiesz, czy poprawnie zidentyfikowałeś owe problemy i czy mówienie o nich przysłużyłoby się dziełu kościoła? (Co nieco wiem). Wiesz co nieco, a zatem co takiego musisz uczynić, by być wiernym prawdozasadom? A z czym mamy do czynienia, jeżeli jesteś pewien, że dostrzegasz problem, i w głębi serca pojmujesz, iż należy go rozwiązać, gdyż w przeciwnym razie opóźni to pracę, a mimo to nie jesteś w stanie przestrzegać zasad i obawiasz się urazić innych ludzi? Dlaczego miałbyś się obawiać przestrzegania zasad? Jest to poważna sprawa, która dotyczy tego, czy kochasz prawdę i czy masz poczucie sprawiedliwości. Powinieneś dać wyraz swojej opinii, nawet jeśli nie wiesz, czy jest ona słuszna. Jeśli masz jakąś opinię lub pomysł, powinieneś ją wypowiedzieć i pozwolić innym ją ocenić. Będzie to dla ciebie korzystne i w pewnym stopniu przyczyni się do rozwiązania problemu. Jeśli myślisz sobie: „Nie będę się mieszał. Jeśli to, co mówię, jest słuszne, nie zyskam uznania, a jeśli będzie błędne, to zostanę przycięty. Nie warto”, czyż nie jest to egoistyczne z twojej strony i nikczemne? Ludzie zawsze biorą pod uwagę swoje własne interesy i nie potrafią praktykować prawdy. To jest w nich najtrudniejsze. Czyż każdy z was nie ma w sobie wielu takich filozofii funkcjonowania w świecie i schematów? W każdym człowieku jest sporo dewiz szatana i już dawno każdy został przez nie opanowany. Nic więc dziwnego, że ludzie latami słuchają kazań, nie rozumiejąc prawdy, że ich wejście w prawdorzeczywistość jest powolne, a ich postawa pozostaje zawsze tak mała. Jest to spowodowane tym, że takie skażone rzeczy są dla nich przeszkodą i utrudnieniem. Według czego żyją ludzie, gdy powinni praktykować prawdę? Żyją według tych skażonych skłonności, pojęć, wyobrażeń i filozofii funkcjonowania w świecie, jak również według talentów. Żyjąc według tych rzeczy, bardzo trudno jest ludziom przyjść przed oblicze Boga. Dlaczego? Ponieważ dźwigają zbyt wielki ciężar, zbyt ciężkie jarzmo. Życie człowieka według tych rzeczy jest tak bardzo oddalone od prawdy. Powstrzymują cię one od zrozumienia prawdy i od jej praktykowania. Czy twoja wiara w Boga wzrośnie, jeżeli nie rozumiesz prawdy? (Nie). Z pewnością nie wzrośnie Twoja wiara w Boga, a tym bardziej twoja wiedza o Nim. Jest to katastrofalna, przerażająca rzecz.

To, czym ludzie kierują się w życiu, ma związek z ich poglądami na różne sprawy oraz z ich skłonnościami. Niektórzy stale dążą do realizacji swych marzeń i pragnień. To marzyciele. Inni zawsze kierują się swoimi pragnieniami. Jakie to pragnienia? Pragnienie wykonywania pracy, zdobycia sławy oraz pokazania się. Niektórzy ludzie na przykład lubują się w statusie. Bez niego nie wierzą w Boga, nie mają ochoty nic robić, a wiara ich nudzi. Żyją, kierując się pragnieniem uzyskania statusu, i każdy ich dzień jest zdominowany przez to dążenie. Wszelki możliwy status stanowi dla nich dużą wartość. Wszystko, co czynią, czynią jedynie dla statusu: po to, by go utrzymać, umocnić i rozszerzyć swoją jurysdykcję – każda rzecz, którą się zajmują, jest związana z owym pragnieniem. Ludzie ci żyją pragnieniami. Są też tacy, którzy wiodą żałosne życie na tym świecie. To prostolinijni ludzie, stale dręczeni, wywodzący się ze złych domów, z ubogich środowisk i nie mający nikogo, na kim mogliby polegać. Są samotni i pozostawieni bez opieki, do czasu, gdy zaczynają wierzyć w Boga – wówczas czują, że w końcu znaleźli podporę. Mają aspiracje i to one napędzają ich wiarę w Boga. Owe aspiracje nigdy się nie zmieniły i żywią je oni do dziś. Myślą: „Wierząc w Boga, żyję z godnością i mam silny charakter; mogę wznieść się ponad innych ludzi i prowadzić lepsze życie niż oni. Gdy pójdę do nieba, wy wszyscy będziecie musieli obdarzyć mnie szacunkiem. Nikt nie będzie już patrzył na mnie z góry”. To ich pragnienie i nadzieja, którą wyrażają, są puste i mętne. Sądzą, że prowadzili tak nędzne życie na tym świecie ze względu na swoją sytuację rodzinną lub z jakiegoś innego powodu. Mieszkając w domu Bożym, mają coś, na czym mogą polegać. Bracia i siostry nie znęcają się nad nimi. Już nie są nieszczęśnikami – mają podporę. Ponadto ich największą nadzieją jest to, iż po śmierci lub jeszcze w tym życiu czeka na nich wspaniałe przeznaczone miejsce, w którym będą mogli nosić głowę wysoko. Oto jaki mają cel. Żyją ową aspiracją i wszędzie, we wszystkim, odwołują się do tej myśli i do tego pragnienia stanowiącego dla nich motywację. Jest im dość trudno wieść życie oparte na prawdzie. Życie takich ludzi jest żałosne. Są również osoby, które pragną się pokazać czy też zaistnieć. Dlatego tak bardzo lubią przebywać w grupie, zajmując się tym i owym po to, by inni mieli o nich wysokie mniemanie, co z kolei zaspokaja ich próżność. Myślą: „Może i nie jestem przywódcą, lecz dopóki potrafię zaprezentować grupie moje mocne strony i błyszczeć splendorem w świetlistej aureoli, warto, bym wierzył w Boga. Właśnie po to żyję; to wcale nie jest gorsze od życia na świecie”. Od owego momentu po to właśnie żyją. Egzystują w ten sposób całymi dniami i latami, nie zmieniając ani na jotę swoich pierwotnych zamiarów. Czy na tym polega życie według prawdy? Z całą pewnością nie. Ludzie ci żyją marzeniami i pragnieniami, podobnie jak niewierzący. Jest to problem związany z ludzkimi poglądami na różne sprawy i ze skażonymi skłonnościami człowieka. Jeśli nie zostanie on rozwiązany, to nie ma sposobu, by pojąć czy też praktykować prawdę, a wówczas dość trudno jest żyć wedle niej.

Zdarzają się również kobiety, które żyją swoim wyglądem; uważają się za ładne i sądzą, że gdziekolwiek się pojawią, są przez wszystkich lubiane, wysoko cenione i aprobowane. Wszędzie słyszą komplementy pod swoim adresem i widzą skierowane ku sobie uśmiechnięte twarze. Żyjąc w ten sposób, są pewne siebie i bardzo z siebie zadowolone. Uważają więc, że takie życie przynosi im kapitał, że ma dużą wartość i że przynajmniej wielu ludzi ich docenia. Czy i niektórzy mężczyźni nie żyją swoim wyglądem? Powiedzmy, że jesteś przystojny, a w rozmowach z siostrami potrafisz być dowcipny, szykowny i romantyczny. Jesteś z siebie bardzo zadowolony, wszyscy bowiem myślą o tobie dobrze i pozostają w orbicie twoich wpływów. „To nie tak, że próbuję się z kimś umówić. Ja tak po prostu żyję i to jest cudowne! A praktykowanie prawdy? Jakież to nudne!” Jeszcze inni żyją z pewnego typu kapitału, zaś by go mieć, muszą rzecz jasna posiadać coś realnego. Co to może być? Niektórzy na przykład są przekonani, że wyszli z łona matki, już wierząc w Boga. Wierzą w Niego od pięćdziesięciu lat, a nawet dłużej, i to stanowi ich kapitał. Widząc brata lub siostrę, pytają: „A ty od ilu lat wierzysz w Boga?”. „Od pięciu” – odpowiada ta osoba. Oni wierzą w Boga dziesięć razy dłużej i w związku z tym myślą: „Czy wierzysz w Boga przez mniej więcej tyle samo lat, co ja? Jesteś taki młody. Lepiej się pilnuj, przed tobą jeszcze długa droga!”. Oto w jaki sposób żyją ze swojego kapitału. Jakie są jeszcze inne typy kapitału? Niektórzy ludzie służyli jako przywódcy i pracownicy wszystkich szczebli. Przez długi czas wykonywali pracę na zewnątrz, krzątali się i odwiedzali kościoły, dzięki czemu zdobyli duże doświadczenie. Są dość dobrze obeznani z ustaleniami dotyczącymi pracy zarządzonymi przez Zwierzchnika, a także z ludźmi różnego pokroju i z rozmaitymi obszarami pracy w kościele. W związku z tym myślą: „Jestem doświadczonym liderem z kapitałem weterana. Pracuję od dawna i mam duże doświadczenie. A co wy wszyscy wiecie? Jesteście dziećmi. Ile dni przepracowaliście? Jesteście zieloni. Nie wiecie nic. Tak jest! Słuchajcie mnie!”. I tak głoszą kazania całymi dniami, a nie ma w nich nic praktycznego – tylko słowa i doktryny. Znajdują oni jednak wymówki: „Mam dziś zły nastrój. Jest pewien antychryst, który wprowadza zaburzenia i zakłócenia, i to mnie dobija. Następnym razem wygłoszę kazanie, jak należy”. Czyż to nie pokazuje ich prawdziwego oblicza? Żyją ze swojego weterańskiego kapitału i są ogromnie z siebie zadowoleni. Jakież to wstrętne i jakież to obrzydliwe! To tylko jeden z rodzajów kapitału. Są też tacy ludzie, którzy byli więzieni za wiarę w Boga lub mają za sobą inne szczególne doświadczenia bądź wykonują jakieś wyjątkowe obowiązki. Cierpienie, które ich dotknęło, służy im również jako swego rodzaju kapitał. Dlaczego ludzie zawsze żyją ze swego kapitału? Mamy tu do czynienia z pewnym problemem, a mianowicie ludzie ci wierzą, iż ów kapitał jest ich życiem. Dopóki z niego żyją, dopóty są zdolni niejednokrotnie podziwiać samych siebie i często się sobą upajać, a także wykorzystywać ów kapitał do pouczania innych i wywierania na nich wpływu, co z kolei przekłada się na zaskarbianie sobie uznania otoczenia. Sądzą, iż mając fundament w postaci kapitału, a także dążąc choć do odrobiny prawdy czy też dobrze spełniając swój obowiązek i mając na koncie kilka dobrych uczynków, podobnie jak Paweł mogą liczyć na laur sprawiedliwości. Są pewni, że przetrwają i że dotrą do dobrego miejsca przeznaczenia. Żyjąc ze swego kapitału, często popadają w stan ogromnego samozadowolenia, ukontentowania i wielkiej satysfakcji. Czują, że Bóg przyjmuje ich kapitał, że cieszy się nimi i że pozwoli im przetrwać do końca. Czyż nie na tym polega życie z kapitału? Owi ludzie na każdym kroku ujawniają taką mentalność. We wszystkim tym, co ujawniają, czym żyją i co głoszą innym przy każdej nadarzającej się okazji, można wyraźnie dostrzec, co im chodzi po głowie. Są też tacy, którzy otrzymali od Boga szczególną łaskę bądź opiekę, coś, czego nikt inny nie posiada, i w związku z tym sądzą, iż są wyjątkowi i odróżniają się od całej reszty. Mówią: „Wasza wiara w Boga różni się od mojej. Bóg zaczyna od tego, że obdarza was łaską i prowadzi. Następnie, gdy pomału zaczniecie pojmować niektóre prawdy, przycina was, osądza i karci. Z każdym z was tak właśnie się dzieje. Ze mną jest inaczej: Bóg obdarza mnie szczególną łaską i traktuje z wyjątkową przychylnością, a owa przychylność stanowi mój kapitał – to mój bilet wstępu do królestwa”. Co czujesz, gdy słyszysz takie słowa? Czy ludzie, którzy je wypowiadają, mają pojęcie o Bożym dziele? Czy mają jakąkolwiek wiedzę o sobie? W ogóle jej nie posiadają. Można śmiało powiedzieć, iż nie pojmują oni prawdy, a także wierzą, że mogą być zbawieni bez konieczności dążenia do prawdy, poszukiwania jej czy przyjmowania sądu i karcenia. Jakiego pokroju ludzie wpadają w takie stany? To ci nieliczni, którzy doznali wizji, zostali otoczeni szczególną ochroną i uniknęli nieszczęścia. Albo też ci, którzy umarli i powrócili do życia; ci, którzy posiedli jakieś wyjątkowe świadectwo lub doświadczenie. Biorą oni owe rzeczy za własne życie, tak jakby stanowiły podstawę ich egzystencji, i wykorzystują je jako substytut praktykowania prawdy. Ponadto uważają je za oznaki zbawienia i za dotyczące go normy. Oto kapitał. Czy posiadacie coś takiego? Być może nie macie tego rodzaju wyjątkowego doświadczenia, lecz jeśli przez długi czas wykonywaliście określony obowiązek i osiągnęliście rezultaty, to uznacie, że dysponujecie kapitałem. Załóżmy, że przez długi czas pracowałeś jako reżyser i nakręciłeś kilka dobrych filmów. Taką postać przybiera dla ciebie kapitał. A może nie masz jeszcze żadnego kapitału, ponieważ do tej pory nie stworzyłeś ani jednego dzieła, albo nakręciłeś dwa filmy, które uważasz za całkiem niezłe, lecz nie masz jeszcze śmiałości, by uznać je za swój kapitał. Nie jesteś jeszcze przekonany co do ich jakości; czujesz, że nie dysponujesz jeszcze odpowiednim doświadczeniem czy kapitałem, przez co jesteś ostrożny, powściągliwy i cichy. Nie ośmielasz się obijać, a tym bardziej pysznić i popisywać. Mimo tego jesteś ogromnie z siebie zadowolony, cały czas się sobą zachwycasz i tym właśnie żyjesz. Czyż nie takie jest żałosne położenie skażonej ludzkości?

Niektórzy ludzie wyglądają bardzo groźnie. Są duzi, tędzy, silni i stale szukają okazji, by gnębić innych. Ich mowa jest dosyć dominująca i władcza; są nieugięci wobec każdego człowieka, bez względu na to, kim jest. Dlatego inni trochę się ich boją i odnoszą się do nich z szacunkiem, próbując się im przypodobać. To czyni owych ludzi niezmiernie butnymi. Sądzą oni, że życie to pestka i że wszystko to jest zasługą ich talentu. Myślą, że nikt nie ośmieliłby się ich gnębić, skoro żyją tak, jak żyją. Jeżeli pragniesz niewzruszenie trwać pośród tłumu, musisz być samowystarczalny, samodzielny, silny i twardy – oto zasada, jaką owi ludzie kierują się w życiu. Aby niewzruszenie trwać pośród innych i aby nikt nie ośmielił się ich gnębić, zabawiać się nimi, oszukiwać ich ani wykorzystywać, sprowadzają wszystko do następującej zasady: „Jeżeli chcę dobrze żyć, muszę być silny i twardy – im jestem sroższy, tym lepiej. Dzięki temu nikomu nigdy nie przejdzie przez myśl, by mnie gnębić”. Żyją zatem w ten sposób przez kilka lat i w istocie okazuje się, że nikt nie śmie ich gnębić. Nareszcie osiągnęli swój cel. Bez względu na to, w jakiej znajdują się grupie, mają poważne miny i pokerowe twarze, zgrywają powagę i patrzą na innych krzywo, z chłodną pogardą. Nikt nie ma odwagi odezwać się w ich obecności, a dzieci już na sam ich widok płaczą. Odrodzone demony – oto, czym są! O jakim usposobieniu świadczy takie życie z zaciśniętą pięścią, oparte na przemocy? O bezwzględności. Gdziekolwiek takie osoby się pojawią, zaczynają od prób zmanipulowania i wykorzystania innych. Chcą też kontrolować i ujarzmiać ludzi. Wymyślają rozmaite kary dla każdego, kto ich nie szanuje, i szukają sposobności, by w ostrych słowach dręczyć każdego, kto niegrzecznie się do nich odnosi. Czyż kierowanie się w życiu takimi rzeczami nie jest podłością? Praktykowane przez nich posługiwanie się przemocą przynosi pewne rezultaty: wielu ludzi się ich boi, a to z kolei toruje im drogę. Jednakże czy takie osoby są zdolne przyjąć prawdę, zważywszy na to, że żyją, kierując się popędliwością i złośliwym usposobieniem? Czy są w stanie prawdziwie okazać skruchę? To byłoby niemożliwe, jako że uznają szatańskie filozofie oraz stosowanie siły. W życiu kierują się wyłącznie szatańskimi filozofiami i siłą; sprawiają, że wszyscy okazują im posłuszeństwo i boją się ich, dzięki czemu mogą wpadać w szał bez skrupułów, czyniąc, co im się żywnie podoba. Nie martwi ich zła reputacja, lecz to, że nie mają reputacji kogoś złego. Oto, jaką zasadą się kierują. Osiągnąwszy w ten sposób swój cel, myślą: „Udało mi się niewzruszenie wytrwać w domu bożym i w owych grupach. Wszyscy się mnie boją i nikt nie ma śmiałości ze mną zadzierać. Każdy odnosi się do mnie z szacunkiem”. Są przekonani, że odnieśli zwycięstwo. Czy aby na pewno jednak nikt nie odważy się z nimi zadrzeć? Ów brak odwagi jest czymś zewnętrznym. W jaki sposób inni w głębi swych serc postrzegają takie osoby? Nie ma wątpliwości co do tego, że mają ich dość, czują do nich wstręt i nienawiść, wzdrygają się przed nimi i unikają ich. A czy wy chcielibyście mieć z nimi do czynienia? (Nie). Dlaczego nie? One stale będą wymyślać sposoby, jak cię dręczyć. Czy byłbyś w stanie to znieść? Czasem, zamiast grozić ci siłą, wykorzystują pewne techniki, by cię zdezorientować, a dopiero później stosują groźby. Niektórzy ludzie tego nie wytrzymują i dlatego błagają o miłosierdzie i poddają się szatanowi. Źli ludzie mówią i działają, wykorzystując wszelkie niezbędne środki. Ci nieśmiali i bojaźliwi poddają się im, a następnie naśladują ich w mowie i działaniu. Czyż nie są więc wspólnikami owych złych ludzi? Co uczynicie, zobaczywszy tak złą osobę? Po pierwsze: nie lękajcie się. Musicie znaleźć sposób, by się z nią rozprawić i ją zdemaskować. Możecie również połączyć siły ze szczerze wierzącymi w Boga braćmi i siostrami, by złożyć na nią skargę. Lęk jest daremny: im bardziej boisz się takich ludzi, tym bardziej będą cię oni gnębić i dręczyć. Połączenie sił po to, by złożyć skargę na złego człowieka, to jedyny sposób wzbudzenia w nim strachu i poczucia wstydu. Jeżeli jesteś zanadto nieśmiały i brak ci mądrości, to ów zły człowiek z całą pewnością mocno cię pokiereszuje. Jakże mała i żałosna jest ludzka wiara! Tak naprawdę cóż takiego zły człowiek może zrobić ludziom, nawet jeśli pójdzie na całość? Czy ośmieliłby się na oślep wymachiwać pięściami i śmiertelnie kogoś pobić? Obecnie żyjemy w praworządnym społeczeństwie, a więc nie ośmieliłby się. Co więcej, tacy diaboliczni nikczemnicy stanowią niewielką, wyizolowaną mniejszość. Gdyby ktokolwiek miał czelność gnębić innych i lekceważyć kościół, wystarczyłyby dwie czy trzy osoby, które połączyłyby siły, by złożyć na niego skargę i zdemaskować go. To załatwiłoby sprawę, czyż nie? Gdy choć kilku wybrańców Boga się zjednoczy, z łatwością poradzą oni sobie ze złym człowiekiem. Musisz wierzyć, że Bóg jest sprawiedliwy i wszechmogący, że czuje odrazę do złych ludzi i że wesprze swoich wybrańców. Dopóki żywi się wiarę, dopóty nie należy obawiać się złych ludzi, a dzięki odrobinie mądrości, strategii i umiejętności współdziałania z innymi, można sprawić, że tacy ludzie w naturalny sposób ustąpią. Jeżeli nie żywisz szczerej wiary w Boga, a lękasz się złych ludzi i sądzisz, że możesz dostać się w ich szpony i że zawładną oni twoim losem, to jesteś skończony. Nie będziesz miał o czym zaświadczać, nie będziesz mieć nic do zaoferowania i prowadzić będziesz tchórzliwe, plugawe życie. Co w takiej sytuacji należy uczynić? Są ludzie, którzy stale kierują się w życiu małostkową przebiegłością i myślą: „Nie wiem, gdzie jest Bóg, i nie mam pewności, czy Zwierzchnik zna tę sprawę. Jeżeli złożę skargę, a ów zły człowiek się o tym dowie, to czyż nie będzie mnie przez to jeszcze bardziej dręczył?”. Im więcej o tym myślą, tym bardziej się lękają i chcą zrobić unik i schować głowę w piasek. Czy ktoś, kto tak postępuje, jest w stanie nadal praktykować prawdę i przestrzegać zasad? (Nie). To mały, tchórzliwy człowiek, prawda? Jak i większość z was. Kiedyś zjawił się antychryst, który dręczył niektórych ludzi. Osoby te były na tyle tchórzliwe, że pozwoliły mu na to. Czy bycie dręczonym to coś dobrego czy złego? Z punktu widzenia człowieka jest to coś złego, oznacza bowiem bycie źle traktowanym i krzywdzonym. Jednakże można wyciągnąć z tego lekcję i korzyść, a to nie jest złe – to jest dobre. Niektórym jednak brakuje mądrości i mają nogi z waty. Gdy ktoś ich dręczy i gnębi, nie stawiają oporu, nawet jeżeli mają rację. Zdają sobie sprawę, że ów człowiek jest fałszywym przywódcą, antychrystem, a mimo to nie składają na niego skargi ani nie mają odwagi obalić go i zdemaskować. Tchórzliwe śmiecie! Jeżeli człowieka można ograniczyć w takich sprawać, to świadczy to o jego niedojrzałej postawie i żałosności jego wiary. Ktoś taki nie umie zdać się na Boga, nie myśli o chronieniu dzieła kościoła i nie pojmuje Bożych intencji. Wybrańcy Boga mają prawo przeciwstawić się złym ludziom i antychrystom. Bóg aprobuje i błogosławi takie postępowanie. Czyż to nie żałosne, że nie wypowiadasz wojny szatanowi i nie odnosisz nad nim zwycięstwa? Wyraźnie widać, że ów człowiek jest złoczyńcą, negatywną siłą, szatanem i diabłem, ohydnym, złym duchem, a jednak jesteś przez niego dręczony. I nie chodzi tylko o ciebie – wiele innych osób również jest dręczonych. Czyż to nie skrajne tchórzostwo? Dlaczego nie jesteście w stanie połączyć sił w walce przeciwko niemu? Jakże brak wam inteligencji i mądrości! Znajdźcie kilku przenikliwych ludzi pojmujących prawdę, którzy szczegółowo przeanalizują zachowanie tej osoby. Gdy to uczynicie, większość wybrańców Bożych ujrzy rzeczy takimi, jakimi są, i powstanie. Czy nie łatwiej będzie wówczas rozwiązać ten problem? Czy kiedy znów spotkacie się z czymś takim, będziecie zdolni powstać i stoczyć bitwę z antychrystami? (Tak). Chętnie zobaczę, z iloma antychrystami jesteście w stanie sobie poradzić. Oto świadectwo zwycięzców. Teraz twierdzicie, że będziecie zdolni to uczynić, lecz czy rzeczywiście zdołacie przestrzegać zasad, gdy to naprawdę nastąpi? Być może znów przestraszycie się tak bardzo, że schowacie się pod stołem. Żałosna, godna pożałowania postawa ludzi niepojmujących prawdy w obliczu tego, co im się przydarza – to bolesny widok! Ależ to żałosne! Gdy są dręczeni, nie mają odwagi się odezwać, a później pozostaje w nich strach. Są śmiertelnie przerażeni. Jakże niedojrzała jest postawa człowieka, który widząc złą osobę, nie jest w stanie jej rozpoznać. Tacy ludzie nie pojmują żadnych prawd. Czyż nie są żałośni? Źli ludzie żyją, kierując się przemocą; prześladują innych, gnębią tych dobrych, odnoszą korzyści kosztem pozostałych; żyją wedle swej bezwzględnej natury i podłych skłonności, sprawiając, że inni się ich boją, zabiegają o ich względy i biją im pokłony. Osoby te sądzą, iż prowadzenie takiego życia jest czymś wspaniałym. Czyż nie są oni arcyłotrami? Czyż nie są zbójami i bandytami? Nie jesteście złymi ludźmi, lecz czy nie popadacie w takie stany? Czy i wy nie kierujecie się w życiu takimi rzeczami? Niektórzy z was, współpracując z kimś, kto wygląda młodo, myślą sobie: „Ty nic nie pojmujesz. Mogę cię gnębić, a ty nic z tym nie zrobisz. Jestem silniejszy od ciebie i wyżej postawiony; jestem też od ciebie większy, a moje pięści uderzają mocniej, dlatego mogę cię gnębić”. Na czym polega takie życie? To życie prawem pięści; to życie i postępowanie według bezwzględnego usposobienia. Gdy ludzie tego pokroju ujrzą prostoduszną osobę, gnębią ją, chowają się zaś na widok kogoś potężnego. Polują na słabych i boją się silnych. Niektórzy źli ludzie, widząc, że inni ich unikają, w obawie przed odizolowaniem wybierają kilka naiwnych, tchórzliwych osób, z którymi mogą nawiązać kontakt i się zaprzyjaźnić. W ten oto sposób rosną w siłę, a następnie wykorzystują owe naiwne i tchórzliwe osoby do dręczenia dobrych ludzi, atakowania tych, którzy dążą do prawdy, oraz zamęczania każdego, kto jest z nich niezadowolony lub nie okazuje im posłuszeństwa. Wyraźnie świadczy to o tym, iż zły człowiek jest zdeterminowany i ma swój zamiar w tym, by zaprzyjaźnić się z kilkoma naiwnymi osobami. Krótko mówiąc: jeżeli nie potrafisz przyjąć prawdy ani zastanowić się nad tym, czy poprzez swoje zachowanie i czyny popełniasz zło, czy też czynisz dobro, to nie ma znaczenia, czy jesteś dobrym, czy złym człowiekiem, ani od ilu lat wierzysz w Boga – nie będziesz zdolny do okazania prawdziwej skruchy. Być może nie masz bezwzględnego usposobienia, a po prostu żyjesz zgodnie z szatańskimi filozofiami. Może nie czyniłeś zła i masz na swoim koncie kilka dobrych uczynków, lecz mimo to nie żyjesz według prawdy. Kierujesz się w życiu rzeczami, które nie mają z nią nic wspólnego. Podsumowując: dopóki posiadasz skażone szatańskie usposobienie, dopóty może się zdarzyć, że będziesz kierować się w życiu rzeczami, które nie mają zupełnie nic wspólnego z prawdą, i to bez względu na to, od ilu lat wierzysz w Boga. Owe rzeczy mogą być namacalne lub nie, możesz zdawać sobie z nich sprawę albo nie mieć o nich pojęcia, mogą one pochodzić z zewnątrz lub być głęboko i trwale zakorzenione w twoim usposobieniu – tak czy inaczej, żadna z nich nie stanowi prawdy. One wszystkie wywodzą się z samej skażonej ludzkości, a mówiąc dokładniej – mają swoje źródło w szatanie. Na jakiej zatem drodze znajdują się ludzie żyjący według owych szatańskich rzeczy? Czy podążają oni drogą Boga? Z całą pewnością nie. Mówiąc ściśle: człowiek, który w swoim postępowaniu i zachowaniu nie praktykuje prawdy, nie wykonuje obowiązku istoty stworzonej. Może i na pozór wykonuje obowiązek, lecz jest to dalekie od obowiązującego standardu, przede wszystkim dlatego, iż jest zafałszowane przez jego intencje i skłonność do zawierania transakcji. Może i wykonuje obowiązek, lecz nie jest przy tym oddany ani nie kieruje się zasadami, a jego postępowanie z pewnością nie przynosi praktycznych rezultatów. To dowodzi, że podczas spełniania obowiązków osoby te w rzeczywistości dokonywały wielu czynów, które nie mają nic wspólnego z prawdą. Żaden z owych czynów nie odwołuje się do prawdozasad; wszystkie one dokonywane są zgodnie z wyobrażeniami i upodobaniami owego człowieka. Jakże więc wypełnianie obowiązku w taki sposób mogłoby zyskać Bożą aprobatę?

Omówiliśmy każdy aspekt owych stanów. Czy teraz jesteście zdolni określić, czym kierujecie się w życiu? Czy często żyjecie wedle prawdy, czy to wykonując swoje obowiązki, czy to prowadząc swoje codzienne życie? (Nie). Podczas naszych rozmów zawsze obnażam was do cna i macie poczucie, iż wiedliście haniebne życie. Straciliście pewność siebie i nie jesteście już tacy czarujący. Jest wiele spraw, o których wstydzicie się mówić – nie znajdujecie już uzasadnienia dla bycia błogosławionymi czy osiągnięcia dobrego przeznaczenia w przyszłości. Co należy z tym uczynić? Czy dobrą rzeczą jest demaskowanie tego, jacy jesteście? (Tak). Czemu służy demaskowanie was do cna? Ludzie muszą mieć jasność co do tego, w jakiego rodzaju stany popadają, w jakich stanach żyją, jaką podążają drogą, jaki tryb życia prowadzą, jakie anormalne zachowania przejawiają, co niewłaściwego czynią, a także co do tego, czy żyjąc w taki sposób, są w stanie zyskać prawdę i stanąć przed obliczem Boga. To są najważniejsze kwestie. Możesz mówić: „W kwestii tego, jak żyję, mam czyste sumienie. Nigdy nie czułem z tego powodu niepewności, smutku czy pustki”. Czym to jednak skutkuje? Niezadowoleniem Boga. Nie podążasz Jego ścieżką. Droga, na której się znajdujesz, nie jest prawdziwą drogą człowieczego życia, tą, którą wskazuje ci Bóg – zamiast tego podążasz drogą, którą poprzez swoje myślenie życzeniowe odnalazłeś w swych wyobrażeniach. Krzątałeś się radośnie i byłeś zabiegany, lecz ostatecznie jaki osiągniesz rezultat? Twoje zamiary i pragnienia oraz droga, którą podążasz, zaszkodzą ci i doprowadzą cię do ruiny – twoja wiara w Boga jest skazana na niepowodzenie. Co to oznacza, że czyjaś wiara w Boga się nie powiedzie? (To, że taki człowiek nie osiągnie żadnego rezultatu). Z dzisiejszej perspektywy widać, iż jest to konsekwencja nieuzyskania przez ciebie prawdy. Przez lata wierzyłeś w Boga, lecz nie koncentrowałeś się na zyskiwaniu prawdy i dlatego nadejdzie dzień, w którym z tego czy innego powodu zostaniesz ujawniony i wyeliminowany. Wówczas będzie już za późno na żal. Twierdzisz: „Uważam, że to rozsądny model życia! Żyjąc w ten sposób, czuję się pewnie, a moje serce jest pełne i bogate”. Lecz czy to pomoże? Poprawność sposobu, w jaki podążasz drogą wiary w Boga oraz w jaki żyjesz, a także to, czy rzeczy, którymi się w życiu kierujesz, są właściwe, czy nie, zależą od osiągniętych przez ciebie rezultatów. Oznacza to, że zależą od tego, czy ostatecznie zyskujesz prawdę, czy posiadasz prawdziwe świadectwo, czy twoje usposobienie życiowe uległo przemianie i czy twoje życie było wartościowe. Jeżeli osiągnąłeś to wszystko, zdobędziesz Bożą aprobatę oraz pochwałę od wybrańców Boga, co będzie stanowić dowód na to, że jesteś na właściwej drodze. Jeżeli nie osiągnąłeś owych pozytywnych rezultatów, nie posiadasz prawdziwego świadectwa z doświadczenia, a twoje usposobienie życiowe nie uległo rzeczywistej przemianie, to znak, że nie jesteś na właściwej drodze. Czy łatwo to pojąć, gdy tak to ujmuję? Krótko mówiąc: sednem sprawy nie jest to, jak żyjesz, jak dobrze ci się w życiu powodzi ani też aprobata, jaką zyskujesz u innych. Mówisz: „Sposób, w jaki żyję i praktykuję, daje mi wiele radości. Mam świetne samopoczucie, czuję się wyróżniony i wszystko to jest potwierdzone”. Czy nie oszukujesz samego siebie? Załóżmy, że ktoś zada ci pytanie: „Czy praktykowałeś bycie uczciwym człowiekiem? Co w owej praktyce stanowiło dla ciebie wyzwanie? Jakie okoliczności sprawiają, że trudno ci być uczciwym człowiekiem? Jeżeli masz takie doświadczenie, to trochę o tym opowiedz. Czy posiadasz świadectwo miłowania Boga? Czy masz doświadczenie w miłowaniu Go i podporządkowywaniu się Mu? Czy doświadczyłeś przemiany usposobienia po przyjęciu osądu, karcenia i po tym, jak cię przycięto? Czego szczególnego doświadczyłeś na ścieżce życiowego rozwoju, co sprawiło, że twoje życie nieustannie się zmieniało i stale zbliżało do celu, który wyznaczył ci Bóg, celu, którego On od ciebie wymaga?”. Jeżeli nie potrafisz udzielić jednoznacznych odpowiedzi na te pytania, jeżeli tego nie wiesz, to znaczy, że nie jesteś na właściwej drodze. To jasne jak słońce.

Powyższe słowa omówienia są jedynie prostymi stwierdzeniami. Jest też kilka pomniejszych kwestii, które nie wymagają drobiazgowego wyjaśnienia. Nikt z ludzi, którzy czynią coś choćby dzięki swojej wytrwałości, dobroci serca, determinacji, by cierpieć, czy też za pomocą swoich pojęć, wyobrażeń i tak dalej, nie żyje według prawdy. Wszystko to są przykłady osób kierujących się w życiu myśleniem życzeniowym, swoimi skażonymi skłonnościami, człowieczą dobrocią oraz filozofiami szatana. Wszystkie te rzeczy biorą się z ludzkiego umysłu, a co za tym idzie – od szatana. To niemożliwe, by życie prowadzone zgodnie z nimi zadowoliło Boga. On wcale ich nie chce, bowiem bez względu na to, jak bardzo są dobre, nie mają nic wspólnego z praktykowaniem prawdy. Życie według nich to życie zgodne z szatańskimi filozofiami i skażonymi skłonnościami. Stanowi ono hańbę dla Boga. To nie jest prawdziwe świadectwo. Gdybyś z autentycznym zrozumieniem w sercu, z poczuciem, że twoje postępowanie jest niewłaściwe, powiedział: „Wiem, że takie czyny to jedynie dobrotliwość, która nie jest zgodna z prawdozasadami – nie tak powinienem praktykować”, to oznaczałoby, że posiadasz wiedzę. Twoja perspektywa uległaby zmianie. Oto rezultat, jakiego pragnie Bóg. Musisz wiedzieć, gdzie znajdują się twoje przeinaczenia. Zmień perspektywę, porzuć własne pojęcia, pojmij prawdę i intencje Boga. Dokonawszy tego, praktykuj stopniowo w owym kierunku i wstąp na właściwą ścieżkę. To twoja jedyna nadzieja na osiągnięcie celu, jaki wyznaczył ci Bóg. Jeżeli nie praktykujesz i nie wstępujesz na ścieżkę, jakiej życzy sobie Bóg, lecz mówisz: „Oto, co czynię. Wcale nie próżnuję: wykonuję swój obowiązek. Mam pewność, że jestem istotą stworzoną i uznałem mego Stwórcę” – to czyż okaże się to pomocne? Nie. Stawiasz opór Bogu, jesteś nieustępliwy! Nadszedł czas, byś obrał swoją życiową drogę. Decydujące znaczenie ma to, co musisz uczynić, by podążać ścieżką wymaganą przez Boga. W swoim postępowaniu nie kieruj się: po pierwsze – ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami; po drugie – ludzkimi aspiracjami; po trzecie – ludzkimi upodobaniami; po czwarte – ludzką uczuciowością. A co ważniejsze: nie postępuj wedle skażonego usposobienia. Musisz czym prędzej odrzucić to wszystko. Nie ma znaczenia, jaki posiadasz kapitał – dla Boga wszystko to są rzeczy bezwartościowe, tanie rupiecie, które nijak się mają do rzeczywistości. Musisz je odrzucić, jedną po drugiej, aż pozbędziesz się ich wszystkich, a z czasem coraz lepiej pojmiesz, że wartość ma jedynie to, co zyskuje się, polegając na praktykowaniu prawdy, i tylko to jest zgodne ze standardami, jakich spełnienia Bóg wymaga od człowieka. Wszystko, co pochodzi od człowieka, jest bezwartościowe i w ostatecznym rozrachunku – bezużyteczne, bez względu na to, jak wielu rzeczy się on dowiedział. Wszystko to są tanie rupiecie, śmieci; skarbem i życiem jest jedynie prawda, którą Bóg obdarza człowieka. Ona ma wieczną wartość. Stale bronisz tego, co twoje, myśląc: „Zdobycie umiejętności, które posiadam, kosztowało mnie lata wytężonej pracy. Moi rodzice tak się dla mnie poświęcili, wydali mnóstwo pieniędzy i przelali tak wiele krwi serdecznej – jakże mogę to tak po prostu analizować i potępić? To wielka rzecz, sprawa życia i śmierci! Czymże będę żyć bez tego wszystkiego?”. Jakże jesteś głupi. Żyj dalej, kierując się tymi rzeczami, a z pewnością trafisz do piekła. Musisz żyć wedle Bożych słów. Odmień swój sposób życia; dopuść do siebie Boże słowa i oczyść się z tamtych starych rzeczy. Musisz je szczegółowo przeanalizować i poznać, otworzyć się i wszystkim je pokazać, tak aby grupa mogła uzyskać w nich rozeznanie. Ani się obejrzysz, a poczujesz wstręt do owych rzeczy – rzeczy, które niegdyś kochałeś, od których uzależniałeś swoje przetrwanie, które uważałeś za swoje życie i ceniłeś ponad wszystko. Oto sposób na całkowite odizolowanie i odcięcie się od nich, droga do prawdziwego zrozumienia prawdy i wejścia na ścieżkę jej praktykowania. Rzecz jasna jest to proces skomplikowany i trudny, a także bolesny. A jednak człowiek musi przez niego przejść. Nie można tego nie uczynić. Doświadczanie Bożego dzieła jest niczym leczenie choroby: gdy masz guza, jedynym sposobem, by sobie z nim poradzić, jest operacja. Jeżeli do niej nie dojdzie, jeżeli nie trafisz pod skalpel, którym dokona się sekcji guza i którym się go usunie, to twoja choroba nie zostanie uleczona i nie wyzdrowiejesz.

Wiele osób uważa ludzi uczciwych za głupców, myśląc: „Oni podążają za wszystkim, co mówi Bóg. On nakazuje im być uczciwymi, a oni rzeczywiście tacy są: mówią prawdę, nie wypowiadając ani jednego kłamliwego słowa. Czyż nie są głupcami? Można być uczciwym, ale tylko pod warunkiem, że nie ponosi się z tego tytułu żadnych strat ani szkód. Nie można tak po prostu wszystkiego mówić! Czyż zdradzanie swoich zamierzeń nie jest głupotą?”. Ci ludzie uważają, że bycie uczciwym to głupota. Czyżby? Taki uczciwy człowiek jest najmądrzejszy ze wszystkich, gdyż wierzy: „Wszystkie Boże słowa są prawdą, podobnie jak jest nią bycie uczciwym człowiekiem, a zatem chcąc zyskać Bożą aprobatę, ludzie powinni być uczciwi. Dlatego bez względu na to, co powie Bóg, ja to czynię; posunę się tak daleko, jak On mi rozkaże. Bóg wymaga ode mnie, bym się podporządkował, więc czynię to i zawsze będę to czynić. Nie obchodzi mnie, że ktoś nazywa mnie głupcem – Boża aprobata zupełnie mi wystarcza”. Czyż taki człowiek nie jest najmądrzejszy ze wszystkich? Wyraźnie dostrzegł on, co jest ważne, a co nie. Niektórzy ludzie mają ukryte zamiary i myślą sobie: „Podporządkowanie się we wszystkich sprawach byłoby głupotą, czyż nie? Czy nie oznaczałoby utraty niezależności? Czy ktoś, kto sam do siebie nie należy, w ogóle ma godność? Z pewnością mamy prawo do zachowania odrobiny godności, czyż nie? Nie możemy zupełnie się podporządkować, prawda?”. I tak ludzie ci praktykują podporządkowywanie się w sposób drastycznie ograniczony. Czy są w stanie sprostać standardom praktykowania prawdy? Nie – to zdecydowanie za mało! Jeżeli nie praktykujesz prawdy według zasad i stale chodzisz na kompromisy, które nie prowadzą ani ku niej, ani ku szatanowi, lecz trzymasz się pośredniej drogi, to czy praktykujesz prawdę? To filozofia szatana – rzecz, której Bóg nienawidzi najbardziej. Nie znosi On takiego stosunku człowieka do prawdy; brzydzi się tym, że ludzie stale wątpią w prawdę i w Jego słowa, że zawsze są wobec owych słów nieufni albo przyjmują dyskryminującą, pogardliwą i impertynencką postawę. Gdy tylko przyjmiesz takie nastawienie wobec Boga: będziesz w Niego wątpił, będziesz wobec Niego nieufny, będziesz podawał Go w wątpliwość i analizował, błędnie Go pojmował, stale badał i próbował rozważyć w swoim umyśle, to Bóg pozostanie przed tobą ukryty. A czyż nadal będziesz w stanie posiąść prawdę, gdy Bóg będzie przed tobą ukryty? „Tak!” – odpowiadasz. „Codziennie czytam Boże słowa, uczestniczę w spotkaniach, słucham cotygodniowych kazań, rozważam je, a następnie sporządzam z nich notatki każdego dnia. Śpiewam także hymny i modlę się. Myślę, że działa we mnie Duch Święty”. Czy to poskutkuje? Wszystkie te sposoby wiary w Boga są dobre, lecz nie najważniejsze – zasadnicze znaczenie ma to, czy jesteś właściwą osobą, o dobrym sercu, bo tylko wówczas Bóg nie ukryje przed tobą swego oblicza. Jeżeli nie uczyni On tego, lecz cały czas będzie cię oświecał i prowadził oraz sprawi, iż pojmiesz Jego intencje oraz prawdę we wszystkich rzeczach i ostatecznie prawdę uzyskasz, to spłyną na ciebie wielkie błogosławieństwa. Lecz jeśli twoje serce nie jest dobre, a ty stale powątpiewasz w Boga, przyjmujesz wobec Niego defensywną postawę, wystawiasz Go na próbę i błędnie Go postrzegasz przez pryzmat swej miałkiej inteligencji, swoich opinii czy też swojej wiedzy i szatańskich filozofii, to jesteś w tarapatach. Niektórzy ludzie posuwają się jeszcze dalej: nie tylko przyjmują defensywną postawę wobec Boga, poddają Go próbom, powątpiewają w Niego i nie pojmują Go, lecz także stawiają Mu opór i rywalizują z Nim. Stali się szatanami – ci są w jeszcze gorszych tarapatach. Nie zrozumiesz prawdy, pojmując jedynie dosłowne znaczenie jej słów i prostą doktrynę. Zrozumienie prawdy nie jest prostą sprawą. Większość ludzi łudzi się owym błędnym przekonaniem i nie zmienia zdania nawet wtedy, gdy wielokrotnie im się to tłumaczy. Takie osoby myślą: „Każdego dnia czytam Boże słowa, słucham kazań i je omawiam, rok za rokiem wykonuję swój obowiązek. Jestem jak ziarno na polu: nawet niepodlewane i nienawożone, dzięki deszczom samo powoli wyrośnie, a jesienią przyniesie owoce”. To tak nie działa. Najważniejszy jest element współpracy: to, w jaki sposób dany człowiek współpracuje, jakie jest jego serce oraz stosunek do prawdy i Boga. To są niezwykle ważne kwestie. Czy nie odnoszą się one również do tego, czym żyje dany człowiek? (Tak, odnoszą). Jeżeli nieustannie kierujesz się w życiu człowieczymi upodobaniami i szatańskimi filozofiami, stale mając się na baczności przed Bogiem i nigdy nie uznając Jego słów za prawdę, to On nie będzie już zawracał sobie tobą głowy. A kiedy tak się stanie, co będziesz w stanie uzyskać? Gdy Stwórca cię lekceważy, to nie jesteś już Jego istotą stworzoną. Czy nadal będziesz mógł stanąć przed obliczem Boga, gdy Ten uzna cię za diabła i za szatana? Czy nadal będziesz dla Niego obiektem zbawienia? Czy wciąż będziesz mógł żywić nadzieję na zbawienie? To niemożliwe. Dlatego nie ma znaczenia, jak wygląda twoje życie domowe, jaki masz potencjał lub jak wielkie posiadasz talenty, jaką pracę i jakie obowiązki wykonujesz w kościele czy też jaką pełnisz w nim rolę. Nie ma znaczenia, jakiego rodzaju występki popełniłeś w przeszłości, w jakim obecnie jesteś stanie, jak bardzo się w życiu rozwinąłeś ani jak wspaniałą wykazujesz się postawą. Żadna z tych rzeczy nie jest kwestią najistotniejszą. Najistotniejsze jest to, jaką masz relację z Bogiem, czy stale w Niego powątpiewasz i Go nie pojmujesz, czy nieustannie Go badasz i czy twoje serce jest odpowiednio nastawione. To są najważniejsze kwestie. Jak ludzie mogą się tego wszystkiego dowiedzieć? By to zrobić, muszą stale poddawać się autoanalizie, zamiast kręcić się w kółko po omacku, jak czynią to niewierzący, zamiast oglądać filmy ze świata bez wiary, zabawiać się i wygłupiać, kiedy nie ma nic do roboty. W jaki sposób człowiek może wykonywać swój obowiązek, jeżeli jego serce nie jest w stanie stawić się przed obliczem Boga? Jeśli nie dołożysz starań, by stanąć przed obliczem Boga, Bóg cię do tego nie zmusi, gdyż nie przymusza On ludzi do czynienia czegokolwiek. Bóg wyraża prawdę, tak by ludzie mogli ją pojąć i przyjąć. Jeżeli nie powrócą oni przed oblicze Boga, to jak przyjmą prawdę? Jakże Duch Święty ma w nich działać, skoro stale pozostają bierni, nie poszukują Boga i w głębi swych serc wcale Go nie potrzebują? Przyjmując zatem, iż wierzysz w Boga: czyż nie jest niezwykle istotne, abyś aktywnie Go poszukiwał i z Nim współpracował? To twoja powinność! Jeżeli wiara w Boga jest dla ciebie jedynie pobocznym zajęciem, dodatkowym hobby, to jesteś w tarapatach! Są tacy ludzie, którzy obecnie wciąż są wierzący, wysłuchali już wielu kazań, a jednak nadal uważają, iż wiara w Boga jest równoznaczna z wiarą w religię, że jest to pewnego rodzaju hobby, któremu można się oddawać w wolnym czasie. Jakże niefrasobliwie traktują oni wiarę w Boga! Nawet teraz, na tym etapie, wciąż mają taki sam punkt widzenia. Nie udało im się nawiązać nie tylko normalnej, lecz w ogóle jakiejkolwiek relacji z Bogiem. Czyż nadal masz szansę na zbawienie, gdy Bóg nie uznaje cię za swego wyznawcę? Nie masz. Dlatego tak ważne jest zbudowanie normalnej relacji z Bogiem! Na czym taka relacja się opiera? Na współpracy ze strony ludzi. Jaką więc postawę czy też punkt widzenia muszą przyjąć ludzie? W jakim stanie powinni się znajdować? Jakiego rodzaju determinację powinni posiadać? Jak w głębi serca traktujesz prawdę? Wątpisz w nią? Analizujesz? Jesteś wobec niej nieufny? Odrzucasz ją? Czy gdy postępujesz w ten sposób, twoje serce znajduje się we właściwym stanie? (Nie). Jaką postawę musisz przyjąć, jeśli chcesz, by tak było? Twoje serce musi być podporządkowane. Nieważne, co powie ani czego zażąda Bóg – ty musisz okazać posłuszeństwo, bez cienia wątpliwości i bez wymówek. Oto właściwa postawa. Musisz uwierzyć, przyjąć to wszystko i podporządkować się – bez żadnych ustępstw. Czy możliwe jest natychmiastowe zrezygnowanie z ustępstw? Nie, lecz musisz spróbować. Wyobraź sobie, że Bóg mówi ci: „Jesteś chory”. Ty zaś odpowiadasz: „Nie jestem”. To nie stanowiłoby problemu, być może faktycznie w to nie wierzysz. Lecz wówczas Bóg mówi: „Jesteś poważnie chory. Weź jakieś lekarstwo”. Ty zaś odpowiadasz: „Nie jestem chory, lecz równie dobrze mogę coś zażyć, tak jak sugerujesz. Tak czy inaczej nie zaszkodzi mi to, a jeżeli rzeczywiście jestem chory, może nawet wyjdzie mi na dobre. Zażyję coś”. Zażywasz lek i czujesz się lepiej niż przedtem; zażywasz więc dalej przepisaną dawkę, a po pewnym czasie odczuwasz, że twoja kondycja fizyczna coraz bardziej się poprawia. Zaczynasz wówczas wierzyć, że choroba, o której mówił Bóg, w istocie była prawdziwa. Jaki jest rezultat takiego praktykowania? Zostajesz uleczony, gdyż uwierzyłeś i podporządkowałeś się słowom Boga. Choć na początku nie przyjmowałeś takiej dawki leku, jaką zalecił ci Bóg, pozwalając sobie na pewne odstępstwa, choć byłeś nieco nieufny i niechętny, to w końcu zacząłeś zażywać lekarstwo zgodnie z Jego zaleceniami i odczułeś płynące z tego korzyści. Brałeś je więc dalej, a im więcej go przyjmowałeś, tym bardziej rosła twoja wiara i coraz mocniej czułeś, że Boże słowa były prawdą, że to ty się myliłeś i że nie powinieneś był wątpić w Jego słowa. A kiedy w końcu zażyłeś wszystkie lekarstwa, które zalecił ci Bóg, odzyskałeś zdrowie. Czy wówczas twoja wiara w Boga nie stała się jeszcze autentyczniejsza? Wiedziałbyś już, że słowa Boga są słuszne, że powinieneś bezwarunkowo okazać Mu posłuszeństwo i praktykować Jego słowa. Czemu służy ten przykład? Twoja choroba oznacza tutaj skażone ludzkie usposobienie, zaś zażywanie lekarstw symbolizuje przyjęcie Bożego sądu i karcenia. Głównym przekazem owego przykładu jest to, że ludzie, którzy są zdolni przyjąć Boży sąd i karcenie, mogą zostać oczyszczeni ze swego zepsucia, a następnie dostąpić zbawienia. Oto, co się zyskuje, doświadczając Bożego dzieła. Czy obawiacie się porażki? Być może powiesz: „Muszę dążyć do perfekcji. Bóg rzekł, że muszę się bezwzględnie podporządkować, bez żadnych odstępstw. Zatem za pierwszym razem, gdy będę praktykować Jego słowa, muszę absolutnie się im podporządkować. Jeżeli mi się to nie uda, zaczekam na kolejną okazję, a tym razem po prostu nie będę praktykować posłuszeństwa”. Czy to dobre wyjście? (Nie). Bóg widzi praktykowanie prawdy przez ludzi jako pewien proces. Daje On ludziom szanse. Gdy ktoś znajduje się w stanie zepsucia, Bóg zdemaskuje to i powie: „Poszedłeś na kompromisy, nie podporządkowujesz się, jesteś zbuntowany”. Jaki Bóg ma w tym cel? Demaskowanie służy temu, byś coraz rzadziej pozwalał sobie na odstępstwa i coraz częściej praktykował posłuszeństwo, a także temu, by twoje pojmowanie było coraz czystsze i bliższe prawdzie, tak abyś był zdolny szczerze poddać się Bogu. Czy Bóg demaskując cię, wymierzył ci karę? Gdy cię przycina i poddaje próbom, to po prostu cię dyscyplinuje i karci. Zostajesz odrobinę obnażony, upomniany i odczuwasz lekki ból, lecz czyż Bóg odebrał ci życie? (Nie). Bóg nie odebrał ci życia ani nie wydał cię szatanowi. W tym widoczna jest Jego intencja. Jaka ona jest? Bóg chce cię zbawić. Czasami, zmierzywszy się z pewnymi trudnościami, ludzie popadają w zniechęcenie i myślą: „Nie jestem miły Bogu. Nie ma dla mnie nadziei”. Jeśli stale zdarza ci się tak błędnie pojmować Boga, to jesteś w tarapatach. Jakże opóźnia to twój życiowy rozwój! Dlatego bez względu na porę, na to, czy jesteś silny, czy słaby, czy jesteś w dobrym, czy w złym stanie, i do jakiego stopnia się w życiu rozwinąłeś, obecnie nie musisz się tym wszystkim przejmować. Zajmij się wyłącznie praktykowaniem słów wypowiedzianych przez Boga, nawet jeżeli podejmujesz dopiero pierwsze próby tejże praktyki. To też jest w porządku. Usilnie staraj się współpracować i czyń to, co potrafisz; wejdź w stan, o którym mówią słowa Boga; przekonaj się, jak to jest praktykować prawdy przez Niego wyrażone, i sprawdź, czy odniosłeś dzięki temu korzyści i czy uzyskałeś wejście w życie. Musisz nauczyć się dążyć do prawdy. Ludzie nie pojmują procesu życiowego rozwoju. Ciągle mają nadzieję, że uda im się od razu zbudować Rzym, i myślą: „Skoro nie jestem w stanie w pełni się podporządkować, to po prostu tego nie uczynię. Podporządkuję się jedynie wtedy, gdy będę zdolny w pełni to uczynić. Nie będę w tej kwestii bezwstydny. To pokazuje, jak wiele mam w sobie determinacji, uczciwości i godności!”. Jakiego typu jest to „determinacja”? To buntowniczość i nieustępliwość!

Dobrze się zastanów nad tym, co właśnie omówiliśmy. Zakończyliśmy nasze omówienie czterech podpunktów związanych z pytaniem o to, czym kierowali się ludzie przez wszystkie lata swojej wiary w Boga. Otóż kierowali się oni w życiu swymi talentami, swoją wiedzą, swoimi nagimi, dziecięcymi sercami i szatańskimi filozofiami. Czy pojmujecie to, co usłyszeliście o owych czterech stanach? Czy dostrzegacie w sobie jakąkolwiek związaną z nimi cechę? Jesteście w stanie to zrozumieć? Czy już wcześniej omawialiśmy te kwestie? Być może macie pojęcie o pewnych stanach i wiecie o nich co nieco, lecz nie odnosi się to do praktykowania prawdy ani do tematu naszego dzisiejszego omówienia. Dziś rozmawialiśmy o owych stanach pod kątem pytania o to, czym kierowali się ludzie przez wszystkie lata swojej wiary w Boga. Jest to nieco bliższe praktykowaniu prawdy i prowadzeniu zgodnego z nią życia. Mam jeszcze jedno pytanie. Zanotujcie je. Brzmi ono: Co miłujesz najbardziej? Jaki jest stosunek Boga do owych rzeczy? W przyszłości poświęcimy czas omówieniu tej kwestii. Dziś zajmowaliśmy się przede wszystkim demaskowaniem szeregu negatywnych stanów wynikających z tego, czym ludzie kierują się w życiu; nie omawialiśmy, jak dokładnie należy praktykować prawdę w odniesieniu do owych negatywnych stanów. Choć tego nie zrobiliśmy, to czy mimo wszystko wiecie, jakie błędy kryją się w owych stanach? Z czego wynikają podobne problemy? Z jakimi skłonnościami się wiążą? Jak należy praktykować prawdę? Gdy nagle pojawiają się tego typu kwestie, gdy popadasz w takie stany i stosujesz podobne metody, to czy zdajesz sobie wówczas sprawę z tego, jak należy posłużyć się prawdą, by je wyprzeć? Które prawdy powinieneś praktykować? Istotną i podstawową kwestią, jaką powinieneś się teraz zająć, jest zrozumienie owych stanów i dokonanie szczegółowej autoanalizy. Żyjąc w takich stanach, powinieneś przynajmniej w głębi serca wiedzieć, że są one złe. Owa świadomość to krok poprzedzający ich zmianę. Jak miałbyś to uczynić, nie wiedząc, czy stany te są dobre, czy złe, ani na czym polegają tkwiące w nich błędy? Rozpoznanie tego stanowi zatem pierwszy krok. Dopiero wtedy będziesz wiedzieć, jak należy praktykować, podejmując krok kolejny. Dziś omówiliśmy zaledwie kilka spośród rozmaitych skażonych stanów tkwiących w człowieku, i tak wiele było do powiedzenia. Sami zatem zastanówcie się dłużej nad tym, jak konkretnie możecie zacząć żyć wedle prawdy. Powinno wam się udać osiągnąć rezultaty.
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Jedynie praktykując prawdę i podporządkowując się Bogu, można osiągnąć zmianę usposobienia

Zdecydowana większość z was wierzy w Boga co najmniej od około dziesięciu lat, więc do jakiego etapu dotarliście już w swoim życiowym doświadczeniu? W jakim stadium rozwoju znajduje się obecnie wasza postawa? (Kiedy widzę, że nieustannie przejawiam jakąś skażoną skłonność, wydaję werdykt, że nie mogę być członkiem ludu Bożego, a jedynie posługującym; ogarnia mnie wtedy zniechęcenie i zaczynam się martwić, że nie mogę dostąpić zbawienia). Jeśli kogoś przeraża wydanie werdyktu, że jest posługującym, świadczy to o jego dziecinnej i niedojrzałej postawie. Przejawianie dziecinnej postawy oznacza zaś brak rozsądku czy też zwyczajnej zdolności do oceniania wagi problemów i ich rozważania, brak procesów myślowych typowych dla osoby dorosłej i nieustanne bycie ograniczanym przez swój los oraz własne widoki na przyszłość. Czy ktoś jeszcze chciałby powiedzieć kilka słów? (Kiedy w wykonywaniu przeze mnie obowiązku pojawiają się odchylenia, zawsze się martwię, zastanawiając się, czy Bóg mnie zdemaskuje i wyeliminuje). Dlaczego się boicie, że zostaniecie wyeliminowani? Cóż oznacza w ostatecznym rozrachunku to, co uważacie za „wyeliminowanie”? (To znaczy tyle, co bardzo źle skończyć). Gdy postrzegasz „wyeliminowanie” jako niemożność wykonywania swojego obowiązku lub utratę szansy na zbawienie, czy twój werdykt jest tożsamy z tym, jak widzi cię Bóg i jak cię traktuje? Ci, którzy przejawiają dziecinną postawę, będą, rzecz jasna, podchodzić do wszystkiego zgodnie z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, nie zaś zgodnie ze słowami Bożymi czy prawdą. Ale ci, którzy dorośli i dojrzeli w życiu, będą podchodzić do wszystkiego zgodnie ze słowem Bożym i z prawdą; analizowanie dowolnej sprawy w ten właśnie sposób jest bowiem o wiele dokładniejsze. Bardzo często bywa tak, że przy wykonywaniu swojego obowiązku ludzie popadają w trudności i zdarzają im się odchylenia od normy; gdyby jeden błąd oznaczał wyeliminowanie, nikt nie byłby w stanie należycie wykonywać swojego obowiązku. Powinieneś zrozumieć, że cały sens wykonywania swojego obowiązku polega na tym, by skażone usposobienie mogło się oczyścić poprzez doświadczanie sądu Bożego, tak aby człowiek, poprzez akt wykonywania swojego obowiązku, mógł zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość oraz aby poprzez ten właśnie akt mógł uwolnić się od wpływu szatana i dostąpić zbawienia. Właśnie dlatego Bóg wymaga od ludzi, aby poprzez akt wykonywania swojego obowiązku nauczyli się, jak poszukiwać prawdy we wszystkich sprawach, i rozwiązywali problemy zgodnie ze słowem Bożym: taka kolej rzeczy jest nieodzowna, gdy doświadcza się życia. W normalnych okolicznościach nie ma takiej jednostki, która byłaby biegła we wszystkim, ani też takiej, która posiadałaby wszechstronne umiejętności, więc uniknięcie błędów przy wykonywaniu swojego obowiązku jest prawie niemożliwe. O ile tylko nie jest to rozmyślne i celowe zakłócanie pracy, mieści się w granicach tego, czego normalnie można się spodziewać. Jeżeli jednak dzieje się tak z uwagi na chytry plan człowieka, jeśli są to niepożądane konsekwencje celowego występku, to coś jest nie tak z człowieczeństwem danej osoby i należy uznać to za przypadek celowego zakłócania i niweczenia pracy. Taka zła osoba zostanie wówczas całkowicie zdemaskowana. Bóg, we własnych oczach, dokładnie szacuje ludzi i dokonuje trafnej ich oceny; co znaczy, że posługując się daną osobą, każąc jej coś zrobić, bez wątpienia ma pewne kryteria, których spełnienia od niej wymaga. Bóg nie chce, abyś był nadczłowiekiem, abyś był wszechmocny; stawia ci raczej wymagania oraz dobiera sposób traktowania cię stosownie do tego, co leży w zasięgu możliwości zwykłych ludzi. Stosownie więc do posiadanej przez ciebie wiedzy, twojego potencjału, warunków, w jakich żyjesz, i wszystkich spostrzeżeń, jakie poczyniłeś – włącznie z tym, na co pozwalają twój obecny wiek i twoje obecne doświadczenie – Bóg ustanowi najdokładniejszy i najbardziej odpowiedni standard oceny twojej osoby. Jaki jest zaś Boży standard oceny? Jest to badanie intencji, zasad i celów kryjących się za twoim postępowaniem po to, aby sprawdzić, czy są one zgodne z prawdą. Być może to, co robisz, zgodne jest ze standardami wymaganymi przez innych ludzi i powinieneś otrzymać za to doskonałą notę; jak jednak oceni cię Bóg? Miarą, według której On cię zmierzy, jest to, czy potrafisz zaangażować całe swoje serce i cały swój umysł oraz wszystkie siły; czy jesteś w stanie dojść do punktu, w którym możesz poświęcić Mu wszystkie swoje wysiłki i być Mu oddanym. To właśnie jest Boży standard oceny. Jeśli poświęciłeś już Bogu wszystkie swoje wysiłki, Bóg uzna, że spełniłeś ten standard. Wszystkie wymagania, jakie Bóg stawia ludziom, leżą w granicach ich możliwości, a nie poza ich zasięgiem.

Czasami Bóg używa jakiejś sprawy, aby zdemaskować cię lub zdyscyplinować. Czy to oznacza, że zostałeś wyeliminowany? Czy oznacza to, że nadszedł twój koniec? Nie. To jest tak, jak z dzieckiem, które było nieposłuszne i popełniło błąd; rodzice mogą je karcić i karać, ale jeżeli nie potrafi ono pojąć ich intencji lub zrozumieć, dlaczego to robią, błędnie zrozumie ich zamiary. Na przykład rodzice mogą powiedzieć dziecku: „Nie wychodź sam z domu i nie oddalaj się”, ale to wpada jednym uchem, a drugim wypada, a dziecko i tak wymyka się samo. Gdy rodzice się o tym dowiadują, besztają dziecko i za karę każą mu stać w kącie i zastanowić się nad swoim zachowaniem. Nie rozumiejąc intencji rodziców, dziecko zaczyna mieć wątpliwości: „Czy moi rodzice już mnie nie chcą? Czy ja naprawdę jestem ich? Jeśli tak naprawdę nie jestem ich dzieckiem, czy to by znaczyło, że jestem adoptowany?”. Nad takimi rzeczami się zastanawia. Jakie są rzeczywiste intencje rodziców? Rodzice powiedzieli, że to zbyt niebezpieczne i kazali dziecku tego nie robić. Ale dziecko nie słuchało; słowa wpadały jednym uchem i wypadały drugim. Dlatego rodzice musieli zastosować jakąś formę kary, aby odpowiednio uświadomić dziecko i sprawić, by uczyło się na własnych błędach. Co rodzice chcą przez to osiągnąć? Czy chodzi tylko o to, by dziecko nauczyło się czegoś na własnych błędach? Wyciągnięcie przez nie tego rodzaju nauki nie jest ich ostatecznym celem. Celem rodziców jest sprawić, by dziecko robiło to, co mu się każe, zachowywało się zgodnie z ich radami i nie zachowywało się nieposłusznie, aby nie przysparzać im zmartwień – to właśnie byłby pożądany skutek. Jeśli dziecko słucha rodziców, świadczy to o tym, że jego pojmowanie sytuacji dojrzało, a wówczas rodzice nie muszą się już tak bardzo martwić. Czy wtedy nie będą z niego zadowoleni? Czy nadal będą musieli je tak karać? Nie będą musieli już dłużej karać go w ten sposób. Właśnie tak jest z wiarą w Boga. Ludzie muszą się nauczyć podążać za słowami Boga i rozumieć Jego serce. Nie wolno błędnie rozumieć Boga. W rzeczywistości w wielu przypadkach obawy ludzi wynikają z dbania o własną korzyść. Mówiąc ogólnie, jest to obawa, że nie będą mieli żadnego wyniku. Ciągle myślą sobie tak: „Co będzie, jeśli Bóg mnie zdemaskuje, wyeliminuje i odrzuci?”. To jest twoje błędne rozumienie Boga; to są tylko twoje jednostronne domysły i przypuszczenia. Musisz zrozumieć intencję Boga. Gdy zaś On demaskuje ludzi, nie czyni tego po to, aby ich wyeliminować. Ludzie są demaskowani po to, aby ujawnić ich braki, błędy i ich naturoistotę, aby mogli poznać siebie i stali się zdolni do prawdziwej skruchy; z tegoż właśnie powodu demaskowanie ludzi ma zatem pomóc im wzrastać w życiu. Bez czystego zrozumienia ludzie mają skłonności do błędnego rozumienia Boga, popadania w zniechęcenie i słabość. Mogą nawet poddać się rozpaczy. W rzeczywistości zdemaskowanie przez Boga nie musi oznaczać, że zostaniesz wyeliminowany. Ma ci to pomóc poznać własne zepsucie i sprawić, że okażesz skruchę. Ponieważ ludzie często są skłonni do buntu i, gdy przejawiają zepsucie, nie starają się znaleźć rozwiązania w prawdzie, Bóg musi stosować dyscyplinę. Dlatego czasami demaskuje ludzi, odsłaniając ich brzydotę i żałosność, sprawiając, że poznają samych siebie, co pomaga im wzrastać w życiu. Demaskowanie ludzi ma dwa rodzaje implikacji: dla złych ludzi zdemaskowanie oznacza wyeliminowanie. Dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, jest to przypomnienie i ostrzeżenie; zmusza się ich do refleksji nad sobą, do ujrzenia swojego prawdziwego stanu, aby przestali już być krnąbrni i lekkomyślni, gdyż dalsze takie postępowanie byłoby niebezpieczne. Demaskowanie ludzi w ten sposób ma na celu upomnienie ludzi, aby – wykonując swoje obowiązki – nie stali się bezmyślni i niedbali, nie traktowali spraw niepoważnie, nie zadowalali się tylko połowicznymi rezultatami, sądząc przy tym, że wykonywanie przez nich obowiązku spełnia standardy – podczas gdy w rzeczywistości, mierząc wedle Bożych wymagań, wypadli znacznie gorzej, a mimo to nadal są zadowoleni z siebie i wierzą, że nieźle im idzie. W takich okolicznościach Bóg dyscyplinuje, przestrzega i napomina ludzi. Czasami Bóg demaskuje ich brzydotę – co oczywiście ma służyć jako przypomnienie. W takich chwilach powinieneś zastanowić się nad sobą: wykonywanie obowiązków w ten sposób nie spełnia standardów, jest w tobie skłonność do buntu, jest nazbyt wiele negatywnych elementów, wszystko, co robisz, jest powierzchowne, a jeśli nadal nie okażesz skruchy, powinieneś zostać ukarany. Czasami, gdy Bóg cię dyscyplinuje lub demaskuje, nie musi to oznaczać, że zostaniesz wyeliminowany. Trzeba mieć do tej sprawy prawidłowe podejście. Nawet jeśli zostaniesz wyeliminowany, powinieneś to przyjąć, podporządkować się, niezwłocznie zastanowić się nad sobą i okazać skruchę. Podsumowując, bez względu na to, jakie znaczenie kryje się za demaskowaniem ciebie, musisz nauczyć się temu podporządkowywać. Jeśli okażesz bierny opór i, zamiast pracować nad swoimi wadami, będziesz zmieniał się na gorsze, z pewnością zostaniesz ukarany. Dlatego też jeśli chodzi o kwestie związane z demaskowaniem, człowiek powinien się podporządkować i przepoić swoje serce bojaźnią Bożą; musi także stać się zdolny do skruchy. Tylko wtedy jest on zgodny z intencjami Boga i tylko praktykując w ten sposób, będzie w stanie się uratować i uniknąć kary Bożej. Rozsądne jednostki powinny wtedy być w stanie rozpoznać swoje własne wady i je skorygować, dochodząc przynajmniej do punktu, w którym będą się zdawać na swoje sumienie przy wypełnianiu obowiązku. Ponadto muszą również sięgać po prawdę oraz dotrzeć nie tylko do punktu, w którym ich zachowanie będzie zgodne z zasadami, lecz także do punktu, w którym ofiarują Bogu całe swoje serce, całą swoją duszę, cały swój umysł i wszystkie swoje siły. Tylko wówczas będą mogli wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy i tylko wówczas będą ludźmi prawdziwie poddanymi Bogu. Co należy przyjąć za standard spełniania intencji Boga? Należy opierać swoje działania na prawdozasadach; głównym zaś tego aspektem jest kładzenie nacisku na interesy domu Bożego i na dzieło domu Bożego, aby mieć na uwadze kompletny obraz sytuacji i nie skupiać się na jednym tylko aspekcie, ryzykując przy tym, że zupełnie straci się z oczu inny; drugorzędnym aspektem jest natomiast właściwe wykonywanie własnej pracy i osiąganie pożądanego efektu stosownie do tego, czego się od nas wymaga, zamiast podtrzymywania jedynie pozorów i wykonywania swoich zadań w sposób pobieżny oraz przynoszenia wstydu Bogu. Jeśli ludzie opanują te zasady, czy nie porzucą swoich zmartwień i błędnych przekonań? Gdy odłożysz na bok swe zmartwienia oraz błędne przekonania i nie będziesz już mieć żadnych nierozsądnych wyobrażeń o Bogu, to, co negatywne, z wolna przestanie zajmować dominującą pozycję w twoim wnętrzu, ty zaś będziesz podchodzić do tego rodzaju spraw we właściwy sposób. Dlatego ważne jest, by poszukiwać prawdy i dążyć do zrozumienia intencji Boga.

Niektórzy podczas wykonywania obowiązków często są w stanie zniechęcenia i bierności lub oporu i niezrozumienia. Nieustannie się boją, że zostaną zdemaskowani i wyeliminowani, i nieustannie ogranicza ich własna przyszłość i przeznaczenie. Czy nie jest to wyrazem niedojrzałej postawy? (Tak). Niektórzy ludzie zawsze mówią, że boją się, iż nie wykonają dobrze swojego obowiązku. Nie wgłębiając się w szczegóły, można by ich nawet uznać za stosunkowo lojalnych. Czego tak naprawdę w głębi duszy się obawiają? Boją się, że jeśli nie wykonają dobrze swoich obowiązków, zostaną wyeliminowani i nie będą mieli dobrego przeznaczenia. Niektórzy mówią, że boją się zostać posługującymi. Kiedy inni to słyszą, sądzą, iż znaczy to tyle, że nie chcąc zostać posługującymi, ludzie ci chcą po prostu dobrze wykonywać swoje obowiązki, jak przystało na członków ludu Bożego, i omyłkowo biorą ich za ludzi zdeterminowanych. W rzeczywistości ci ludzie, którzy boją się zostać posługującymi, w głębi duszy myślą: „Jeśli zostanę posługującym, to w końcu i tak zginę i nie będę miał dobrego przeznaczenia, nie będę też miał udziału w królestwie niebieskim”. To wynika z ich słów: martwią się o swój wynik i o swoje przeznaczenie. Jeśli Bóg mówi o nich, że są posługującymi, wkładają nieco mniej wysiłku w wykonywanie swoich obowiązków. Jeżeli Bóg mówi, że należą do Jego ludu i są przez Niego aprobowani, to wkładają nieco więcej wysiłku w wykonywanie swoich obowiązków. W czym tkwi problem? Problemem jest to, że wykonując swoje obowiązki w domu Bożym, nie postępują zgodnie z prawdozasadą. Zawsze mają wzgląd na własne perspektywy oraz los i zawsze ogranicza ich określenie „posługujący”. W rezultacie nie mogą dobrze wykonywać swojego obowiązku i chociaż chcą wprowadzać prawdę w życie, brakuje im do tego siły. Żyją w stanie ciągłego zniechęcenia i doszukują się ukrytego znaczenia słów Bożych, usiłując ustalić, czy należą do ludu Bożego, czy też są jedynie posługującymi. Jeśli są członkami ludu Bożego, to będą się gimnastykować, aby dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli zaś są posługującymi, to będą wypełniać go w sposób pobieżny – co wywoła w nich samych wiele negatywnych skutków – i będą czuć się ograniczeni mianem „posługujących”, niezdolni się od niego uwolnić. Czasami po tym, gdy inni ostro ich przytną, mówią sobie tak: „Nie ma dla mnie żadnej nadziei, po prostu taki już jestem. Będę robił tylko to, co jestem w stanie”. I z takim właśnie biernym, negatywnym i wykolejonym nastawieniem opierają się przycinaniu, z niechęcią zajmując się wypełnianiem swojego obowiązku. Czyż zatem mogą wykonywać go jak należy? Omówienie podczas zgromadzeń zawsze dotyczy prawdy – miłowania Boga, podporządkowywania się Mu, polegania na słowie Bożym w życiu i bycia Mu oddanym – tacy ludzie nie są jednak w stanie wcielić w życie żadnej z tych rzeczy; dbają jedynie o swój los i swoje widoki na przyszłość, nieustannie ograniczani własną żądzą błogosławieństw i niezdolni do zaakceptowania jakiegokolwiek aspektu prawdy. Postępując w ten sposób, taki człowiek jest pełen oporu i sprzeciwu, zniechęcony oraz pełen żalu; w sercu zawsze skrywa własne wyobrażenia o Bogu, odgradzając się od Niego i trzymając Go na dystans. Ciągle ma się na baczności przed Bogiem, bojąc się, aby Bóg go nie przejrzał, nie przejął nad nim kontroli i nie zaczął działać wbrew jego interesom. W swoich dążeniach zaś zawsze jest niezdecydowany i niechętny, przez co jedni muszą go ciągnąć, inni zaś popychać, jakby wpadł w bagno i każdy krok był dla niego ogromnym wysiłkiem, a samo życie – jednym wielkim cierpieniem. Jak to się stało, że sprawy przybrały taki obrót? Stało się tak, ponieważ ludzkie serce jest zanadto fałszywe i ciągle błędnie rozumie dzieło, którego Bóg dokonuje, aby zbawić ludzkość. Bez względu na to, jak Bóg traktuje ludzi, oni zawsze wątpią i myślą sobie tak: „Czy to oznacza, że Bóg już mnie nie chce? Czy Bóg w końcu mnie zbawi, czy nie? Czy w przypadku kogoś takiego jak ja trwanie przy swoich dążeniach ma w ogóle jakiś sens? Czy zdołam wejść do królestwa Bożego?”. Ludzie nieustannie żywią takie negatywne myśli. Czy nie wpłynie to na ich zdolność do wypełniania swego obowiązku? Czy nie będzie to również oddziaływać na ich dążenie do prawdy? Jeśli nie pozbędą się wszystkich tych negatywnych myśli, to czy kiedykolwiek będą w stanie wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga? Trudno powiedzieć. Najtrudniej zatem uporać się z ludźmi, którzy odmawiają przyjęcia prawdy, i ostatecznie można ich tylko i wyłącznie wyeliminować.

W sercach skażonej ludzkości głęboko zakorzeniły się pewne negatywne elementy, takie jak na przykład prestiż, próżność, status, sława, zysk i tak dalej. Kiedy więc wierzysz w Boga i pragniesz przyjąć prawdę, oznacza to toczenie nieustannej walki z tymi negatywnymi elementami i borykanie się z wszelkiego rodzaju trudnymi doświadczeniami i zmaganiami. Dopiero gdy prawda, triumfująca w ludzkich wnętrzach, stanie się życiem, walka ta dobiegnie końca. W tym okresie, gdy ludzie pojmą prawdę dzięki jedzeniu i piciu słowa Bożego oraz zyskają zrozumienie intencji Boga, zaczną wprowadzać prawdę w życie i buntować się przeciwko ciału. Gdy zaś prawda stanie się ich życiem, będą już w stanie się nią posługiwać, aby odrzucać te negatywne elementy. Próżność i osobisty prestiż, a także sława, zysk i status, ludzkie żądze, nieczyste intencje, niezrozumienie Boga przez człowieka, ludzkie wybory i preferencje, zadufanie w sobie oraz arogancja, fałsz i co tam jeszcze w sobie macie – wszystkie te problemy stopniowo się rozwiążą, gdy ludzie zrozumieją prawdę. Proces dochodzenia do wiary w Boga nie jest w rzeczywistości niczym innym jak tylko procesem przyjmowania prawdy i posługiwania się nią do przezwyciężania cielesności oraz procesem nieustannego jedzenia i picia słowa Bożego, poszukiwania prawdy i wykorzystywania prawdy, którą zrozumiałeś, a także słowa Bożego, które poznałeś, oraz prawdozasad, które pojąłeś, aby rozwiązać problemy. Wkroczyć w życie to znaczy przejść przez te doświadczenia, a przechodzenie przez nie sprawia, że ludzie stopniowo ulegają przemianie. Skażone czynniki obecne są w każdym człowieku i nie ma ani jednej osoby, która nie żyłaby dla zysku i sławy. Wszystkie istoty ludzkie żyją dla tych rzeczy; różnić się może tylko sposób, w jaki każda z nich je traktuje i wyraża związane z nimi pragnienia. Jednak to, co wszyscy ludzie przejawiają, jest w swej istocie takie samo. Niektórzy mówią o tym głośno, inni zaś nie chcą o tym wspominać; jedni zdradzają się z tym w sposób oczywisty, podczas gdy inni usiłują się z tym kryć, stosując najrozmaitsze metody, starając się zatuszować swoje pragnienia i nie dopuścić do tego, by ujrzały światło dzienne oraz by inni mogli je zobaczyć. Czy myślisz, że nie pozwalając innym ludziom przejrzeć cię na wylot i tuszując pewne rzeczy, sprawisz, że Bóg nie zdoła odkryć twoich pragnień? Czy sądzisz, że jeśli będziesz tak robił, twoje skażone usposobienie przestanie istnieć? Skażona istota wszystkich bez wyjątku ludzi jest taka sama – czym się różni jeden człowiek od drugiego? Ludzie mogą natomiast różnić się, jeśli chodzi o podejście do prawdy. Niektórzy są w stanie przyjąć prawdę, kiedy tylko ją usłyszą. Przyjmują ją tak, jak połknęliby lekarstwo, które wprawdzie w ustach ma gorzki smak, lecz jest dobre dla zdrowia i posłuży im do wyleczenia choroby i rozwiązania problemów, które nękają ich wnętrze. Przy radzeniu sobie z rozmaitymi sprawami i wykonywaniu swoich obowiązków, w swoim postępowaniu i w kontaktach z innymi oraz przy wyznaczaniu sobie celu i kierunku, w jakim będą zmierzać w życiu, szukają odpowiedzi w słowie Bożym i posługują się nim również do rozwiązywania problemów, jakie napotykają, wprowadzając w życie krok po kroku to, co udało im się zrozumieć. Na przykład, kiedy Bóg mówi: „Wszyscy musicie dążyć do tego, aby stać się uczciwymi ludźmi”, ktoś taki będzie się zastanawiać: „Jak mogę stać się uczciwym człowiekiem?”. Bóg wymaga, by ludzie stali się uczciwi; muszą mówić szczerze, otwierać serca, by rozmawiać we wspólnocie z braćmi i siostrami oraz akceptować Boży nadzór. Takie obowiązują zasady i ktoś taki wprowadzi je w życie, gdy tylko je usłyszy. Oczywiście w trakcie praktyki będą chwile, w których zboczy z drogi w taką czy inną stronę, nie mogąc odnaleźć właściwych zasad, bez względu na to, jak bardzo będzie się starał, a także i takie momenty, w których pojawią się drobne przeinaczenia w jego praktykowaniu. Lecz nieprzerwanie usiłując sprostać tym standardom bycia uczciwym człowiekiem, za kilka lat będzie o wiele bliższy pożądanego efektu. Im dłużej żyje, tym bardziej staje się człowiekiem, tym mocniej odczuwa obecność Boga i tym większe robi postępy w życiu. Tacy właśnie są ludzie, którym Bóg błogosławi. Tacy właśnie są ludzie pierwszego rodzaju.

Skoro zakończyliśmy już omawianie ludzi pierwszego rodzaju, przejdźmy do omówienia tych drugiego rodzaju. Choć oba typy słuchają kazań i czytają słowo Boże, osoba pierwszego rodzaju jest w stanie pojąć prawdę, a kiedy przejawia skażone skłonności, potrafi zastanowić się nad sobą i otworzyć się, mówiąc: „Jestem arogancki i zadufany w sobie. Lubię się popisywać, kiedy coś robię, zawsze żywię własne zamiary i kieruję się swoimi żądzami. Rozkoszuję się swoim statusem i czerpię przyjemność z rywalizacji o sławę i zysk”. Mówiąc coś takiego, ta osoba staje się zdolna do samopoznania i wznoszenia się ku prawdzie. W przypadku ludzi drugiego rodzaju jest jednak inaczej. Ktoś taki może w swoim wnętrzu przyznać, że jest skażony, a w obliczu przycinania może nawet być w stanie uznać, że zrobił coś złego, ale po prostu nie zechce się poprawić. Bez względu na to, jak wielu wysłucha kazań, czy ile słów i doktryn zdoła pojąć, ktoś taki zwyczajnie odmawia wprowadzania prawdy w życie i nadal postępuje tak, jak jego zdaniem postępować powinien. Taki człowiek jest również w stanie otworzyć się na rozmowę we wspólnocie i zaakceptować to, że się go przycina, jak również przyjąć Boże dyscyplinowanie. Zaakceptowawszy to jednak, przyjmuje to jak kolejną doktrynę – wszystko kończy się dla niego, kiedy tylko ją pojmie – a potem wraca do starych nawyków, zupełnie się nie zmieniając. Skoro przyjmuje prawdę, lecz traktuje ją jak doktrynę, to jakie spotkają go konsekwencje? Z całą pewnością będzie omyłkowo brać przestrzeganie reguł za wprowadzanie prawdy w życie. Taka osoba nie wykonuje swojego obowiązku zgodnie ze słowem lub wymaganiami Boga, lecz raczej usiłuje rozwiązywać problemy w myśl szatańskiej filozofii funkcjonowania w świecie oraz posługując się takimi środkami i sposobami, jakie sama wypracowała. Choć może przy tym składać gołosłowne deklaracje, że uznaje słowo Boże za prawdę, a filozofię szatana za fałszywe rozumowanie, to jednak w prawdziwym życiu nadal praktykuje szatańskie sofizmaty, a nawet odczuwa spokój ducha, postępując w ten właśnie sposób. Czy ktoś, kto uznaje słowo Boże za prawdę, a mimo to nie wprowadza go w życie, nie oszukuje Boga? Mimo że ten człowiek uznaje słowo Boże za prawdę, a filozofię szatana za fałszywe rozumowanie, przeczuwa, że szatańska filozofia również może mu się przydać, a zatem stosuje metodę swego rodzaju kompromisu, decydując się iść drogą wiodącą gdzieś pomiędzy tymi dwoma systemami i uważa to za wprowadzanie prawdy w życie. Nie staje ani po stronie Boga, ani po stronie szatana – a tym samym nie obraża żadnego z nich – i uważa się nawet za bardzo sprytnego, myśląc sobie: „Jestem kimś, kto wykonuje swój obowiązek, a także dąży do prawdy, więc z całą pewnością będę w stanie zyskać Bożą aprobatę”. Powiedzcie mi więc, czy taka osoba jest kimś, kto wprowadza prawdę w życie? (Nie). Gorliwie słucha słowa Bożego, skwapliwie je notuje i zapamiętuje, a nawet poświęca nieco czasu, aby je rozważać, ale co tak naprawdę z nim robi? Po co w ogóle go słucha? (Po to, by objaśniać je innym, aby się popisać). To jest jeden aspekt tej sprawy. Czy jest coś jeszcze? (Traktuje je jako reguły, których należy przestrzegać). Czasami traktuje słowa Boże jak reguły, których należy przestrzegać; ale co jeszcze? Możliwych scenariuszy jest wiele. Niektórzy ludzie czynią ze słowa Bożego reguły, których należy przestrzegać, podążając za dosłownym znaczeniem słów Boga, i to wszystko. Na przykład, gdy wszyscy rozmawiają we wspólnocie o tym, jak być uczciwym człowiekiem, ktoś taki bierze udział w dyskusji, a kiedy ktoś inny go zapyta: „Jakie masz faktyczne doświadczenia, jeśli chodzi o bycie uczciwym człowiekiem?”, on odpowie: „Pozwól, że zajrzę do swojego notatnika”. Gdyby miał w tym względzie jakiekolwiek doświadczenie, czy po prostu by o nim nie opowiedział? Jeśli rzeczywiście jest to jego własne doświadczenie, dlaczego miałby zerkać do notatek? To całkowicie go obnaża jako człowieka, który nie zaznał ani krztyny rzeczywistości. A są jeszcze i tacy ludzie, którzy, wysłuchawszy kazań, wierzą, że je zrozumieli, a jeśli potrafią zacytować kilka doktrynalnych zdań, sądzą, że pojęli prawdę: czy nie jest to jednak błędny sposób myślenia? Ktoś taki mówi sobie: „Jestem w stanie pojąć prawdę, mam duchowe zrozumienie, pojmuję każdy aspekt słowa Bożego i każdy aspekt tego, o czym słuchałem podczas kazań, a to oznacza, że posiadam prawdorzeczywistość”. Zupełnie nie dostrzega tego, że słowo Boże jest prawdą, że jest tym, co stanowi życie człowieka, że prawdę nie tylko trzeba wprowadzać w życie, lecz także powinno się ją wykorzystywać do rozwiązywania wszelkich trudności i problemów, jakie ludzie mają ze sobą. Ponieważ taka osoba nie jest w stanie przyjąć prawdy, ilekroć buntuje się przeciwko Bogu, zawsze stara się znaleźć wiarygodne uzasadnienie dla swojego zachowania. Nie zdając sobie sprawy, że jest to bunt przeciwko Bogu, nie jest w stanie poszukiwać prawdy w celu rozwiązania problemu własnej skłonności do buntu. Jak w takim razie ludzie tego rodzaju pokonują trudności? Czy wiecie? Ktoś, kto nie traktuje słowa Bożego jako prawdozasady, wysłuchawszy go, zaczyna myśleć tak: „Czy ja naprawdę się buntuję? W tych okolicznościach jest to całkiem usprawiedliwione. Każdy na moim miejscu myślałby tak samo; to tylko pewien sposób myślenia i nie liczy się jako bunt. Wszystko będzie dobrze, jeśli następnym razem nie będę myślał w ten sposób; będę grzeczny i podporządkuję się!”. Następnie ta osoba myśli sobie: „Jeśli potrafię się podporządkować, oznacza to, że jestem jednak kimś, kto kocha Boga, kimś, kto podoba się Bogu”. W ten oto sposób uwalnia się od poczucia winy. Nie analizuje szczegółowo, dlaczego jest w stanie zbuntować się przeciwko Bogu ani skąd bierze się ten jego bunt, nie stara się poznać samego siebie w tym względzie i bez względu na to, jak wielką żywi w swym wnętrzu skłonność do buntu, nie zastanawia się nad sobą – jest to ktoś, kto nie dąży do prawdy. Ponieważ taki człowiek nie uważa prawdy za swe życie, to niezależnie od tego, co robi, i bez względu na to, jaki bunt lub skażenie przejawia, nie podejmuje żadnej próby zestawienia swej postawy z prawdą lub odniesienia się do prawdy i wyciągnięcia z tego wniosków. Już samo to wystarczy, aby potwierdzić, że taki człowiek nie miłuje prawdy i nie jest kimś, kto by do niej dążył. Stając w obliczu jakiegoś problemu, nigdy nie spogląda w głąb siebie, nigdy nie sięga po prawdę, nigdy nie próbuje znaleźć odniesienia do prawdy – czyż nie jest taki sam, jak niewierzący? Choć przez wiele lat wierzył w Boga, nawet w najmniejszym stopniu nie wkroczył w życie, a wszystko, co robi, to jedynie przestrzeganie kilku reguł i próby wystrzegania się złych uczynków – jak można to nazwać wprowadzaniem prawdy w życie? Jakże taki sposób okazywania wiary w Boga mógłby zyskać Jego aprobatę? Wielu ludzi wyznaje wiarę w Boga od ponad dziesięciu lub dwudziestu lat i potrafi przytoczyć z pamięci całą masę słów i doktryn. Słuchając ich, ktoś, kto dopiero niedawno zaczął wierzyć, byłby pod ogromnym wrażeniem, a jednak ludzie ci nie mają ani odrobiny prawdorzeczywistości ani nie są w stanie podzielić się żadnym autentycznym świadectwem z własnego doświadczenia. Jak do tego doszło? Problemem staje się tutaj brak choćby odrobiny autentycznego świadectwa, płynącego z doświadczenia. Oznacza to bowiem, że tacy ludzie ani trochę nie wkroczyli w życie! Kiedy inni omawiają z kimś takim prawdę, człowiek ten powie: „Daruj sobie, ja już wszystko rozumiem i pojąłem wszystkie doktryny”. Na jakiej jednak podstawie tak twierdzi? I co jest złego w tym, że tak mówi? Dlaczego, słuchając kazań i czytając słowo Boże, potrafi pojąć tylko doktrynę, ale już nie prawdę? Potrafi rozprawiać o doktrynie, lecz nie wie, jak doświadczać słowa Bożego, w wyniku czego, bez względu na to, od ilu lat wierzy w Boga, nie jest w stanie rozwiązać ani jednego problemu. Jak do tego doszło? (Taki ktoś nie przyjmuje prawdy). Racja. To dlatego, że taki człowiek nie przyjmuje prawdy. Tak jak w przypadku lekarza, który regularnie leczy choroby swoich pacjentów, wypisując im recepty i przeprowadzając operacje; może on rozumieć każdy aspekt doktryny stojącej za praktyką medyczną, a jednak kiedy u niego samego zdiagnozują raka, stwierdzi: „Nikt nie zdoła wyleczyć mojej choroby”. A kiedy ktoś mu powie: „Musisz poddać się chemioterapii, musisz przejść operację!”, odpowie: „Nie musisz mi tego mówić, wiem o tym wszystko”. Jeśli jednak, wiedząc na ten temat wszystko, nie podejmie żadnych kroków w celu wyleczenia własnej choroby, czy będzie w stanie wyzdrowieć? To, że sam jest lekarzem, nic mu nie pomoże. Ktoś, kto rozumie każdy aspekt doktryny, a mimo to po prostu nie chce stosować jej w praktyce – to właśnie ten drugi rodzaj człowieka. Na pierwszy rzut oka osoba tego typu wydaje się akceptować przycinanie, zdaje się słuchać kazań i regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach, a także być entuzjastycznie nastawiona do wykonywania swojej pracy, wykonywania swojego obowiązku, znoszenia trudów i ponoszenia kosztów. Jednak pod jednym względem taka osoba nie spełnia oczekiwań, a jest to jej najbardziej niebezpieczna słabość: ktoś taki mianowicie nigdy nie traktuje tego, co słyszy w kazaniach, ani słowa Bożego, jako prawdy, którą należy wprowadzić w życie. To zaś oznacza, że nie przyjmuje prawdy. Jaki jest zasadniczy problem z osobą, która nie przyjmuje prawdy? (Ktoś taki nie miłuje prawdy). Jak ktoś, kto nie miłuje prawdy, patrzy na Boga i jaką postawę wobec Niego prezentuje? Dlaczego taki człowiek nie kocha prawdy? Głównym powodem jest to, że nie uważa jej za prawdę. Z jego punktu widzenia prawda jest tylko dobrą doktryną. Czy osoba tego rodzaju wie, jak rozpoznawać herezje i fałszywe rozumowania szatana we wszystkich ich różnorodnych formach? Zdecydowanie nie, ponieważ wszystkie szatańskie herezje i fałszywe rozumowania wydają się ludziom dobrymi doktrynami. Nawet zły człowiek, popełniając złe czyny, szuka sobie dobrych powodów dla swojego postępowania, by sprowadzać innych na manowce, tak aby go popierali, aprobowali jego zachowanie i uważali, że to on ma słuszność. Gdyby jednak ktoś, kto wierzy w Boga, postrzegał prawdę jako dobrą doktrynę, byłoby to po prostu aż nazbyt niedorzeczne. Takiemu komuś nie tylko brakuje zdolności pojmowania, ale też inni łatwo mogą wprowadzić go w błąd, a jemu samemu nietrudno skończyć jako narzędzie szatana. Dlatego właśnie mówię: każdy, komu brakuje zdolności pojmowania prawdy, jest osobą, która nie ma duchowego zrozumienia. Taki człowiek sądzi, że pojmowanie prawdy oznacza zrozumienie doktryny, a jeśli tylko ktoś potrafi cytować z pamięci doktryny, to znaczy, że zrozumiał prawdę. Osoba tego rodzaju absolutnie nie będzie wiedziała, jak wprowadzać prawdę w życie, ani nie będzie w stanie pojąć, co znaczą zasady. Taki człowiek może jedynie starać się przestrzegać reguł zgodnie z własnym rozumieniem doktryny. Po wielu latach wiary w Boga i zrozumieniu znacznej części doktryny będzie przestrzegał jeszcze kilku reguł i uczyni jeszcze kilka dobrych rzeczy albo może zdobyć się na odrobinę poświęcenia, bez słowa skargi znosząc liczne trudności. Te właśnie rzeczy uważa bowiem za wprowadzanie w życie słowa Bożego i za praktykowanie prawdy. W rzeczywistości jednak bez względu na to, jak ściśle ktoś wydaje się przestrzegać reguł, i bez względu na to, jak bardzo cierpi i jak wysoką cenę płaci bez szemrania, wszystko to nie znaczy jeszcze, że wprowadza prawdę w życie, nie mówiąc już o podporządkowaniu się Bogu.

Co tak naprawdę stanowi standard wprowadzania prawdy w życie? W jaki sposób można zmierzyć, czy praktykujesz prawdę, czy nie? Czy, koniec końców, jesteś kimś, kto słucha słowa Bożego i je przyjmuje – jak Bóg patrzy na tę kwestię? Bóg zwraca uwagę na następujące rzeczy: czy wyznając wiarę w Boga i słuchając kazań, zdołałeś zastąpić prawdą niewłaściwy stan, panujący w twoim wnętrzu, swój bunt przeciwko Bogu i wszystkie te różnorodne formy, jakie przybiera twoje skażone usposobienie? Czy się zmieniłeś? Czy odmieniłeś tylko swoje zewnętrzne zachowania i poczynania, czy zmianie uległo też twoje życiowe usposobienie? Bóg ocenia cię na podstawie takich kwestii. Czy zmiany, które zaszły w tobie po tak wielu latach słuchania kazań oraz jedzenia i picia słowa Bożego, są jedynie powierzchowne, czy też mają bardziej fundamentalny charakter? Czy twoje usposobienie uległo zmianie? Czy zmniejszyła się twoja skłonność do buntu przeciwko Bogu? Czy jesteś zdolny do autorefleksji, gdy stajesz w obliczu jakiegoś problemu i twoja skłonność do buntu się przejawia? Czy jesteś w stanie okazać uległość Bogu? Czy zmieniło się choć trochę twoje podejście do twojego obowiązku i posłannictwa, które powierzył ci Bóg? Czy twoje oddanie wzrosło? Czy nadal masz nieczyste wnętrze? Czy w tym czasie, kiedy słuchałeś kazań, zostałeś oczyszczony z osobistych zamiarów, ambicji, pragnień i planów? Wszystko to są standardy oceny. Oprócz powyższych kwestii, jak wielu swoich pojęć i błędnych wyobrażeń o Bogu się wyzbyłeś? Czy nadal trzymasz się tych niejasnych pojęć, wyobrażeń i wniosków z dawnych czasów? Czy nadal żywisz urazę, opór lub negatywne emocje wobec prób i uszlachetniania? Jeśli wciąż jeszcze tak naprawdę nie zająłeś się tymi negatywnymi czynnikami i jeżeli nadal nie przeszedłeś żadnej prawdziwej przemiany, potwierdza to tylko jedno – że nie jesteś osobą, która wprowadza prawdę w życie. Jest tak jak wtedy, gdy zasiane w ziemi ziarno jest podlewane i nawożone, a mimo to nie kiełkuje nawet po wielu dniach: dowodzi to, że nie ma w nim życia. Są, na przykład, i tacy ludzie, którzy wierzą w Boga, ponieważ wcześniej ciągle byli zastraszani, wykluczani i lekceważeni; teraz więc wierzą w Boga, aby w przyszłości móc chodzić z podniesioną głową. Wyznając wiarę przez pewien czas, taka osoba nadal skrywa tę intencję, wykonując swój obowiązek i ponosząc koszty. Wkłada coraz więcej energii w ponoszenie tych kosztów, aż w końcu staje się przywódcą w kościele, a wtedy czuje, że może z dumą unieść głowę w górę. W duchu nadal jednak nie pozbyła się tej pierwotnej intencji, więc się zastanawia: „Gdybym stał się jeszcze ważniejszym przywódcą, to czy nie pozwoliłoby mi to unieść głowy jeszcze wyżej? Wiara w Boga jest tą właśnie drogą, którą należy kroczyć!”. A przecież ten człowiek przyszedł do domu Bożego tylko i wyłącznie po to, by zyskać status, tak aby mógł chodzić z dumnie uniesioną głową, i ten właśnie zamiar cały czas mu towarzyszy. Przez tak wiele lat wykonywał swoją pracę, przez tak wiele lat słuchał kazań, przez tak wiele lat jadł i pił słowo Boże, a jednak nie zdołał rozwiązać tego jednego problemu. Czy wierząc w Boga w ten właśnie sposób, nie zaniedbuje zarazem swoich zadań? Człowiek słucha kazań i czyta słowo Boże po to, by zyskać prawdę i życie, lecz on przez tyle lat wyznawał wiarę, ale nie zyskał żadnego aspektu prawdy ani życia. Jest to problem, nad którym warto się zastanowić. Niektórzy ludzie być może nie potrafią omawiać prawdy albo nieść świadectwa o Bogu, mają jednak pewne rzeczywiste doświadczenie. Gdy inni ich przycinają, ludzie ci umieją zastanowić się nad sobą oraz zaakceptować prawdę, a następnie prawdziwie okazać skruchę i coś zmienić. Dowodzi to, że mają prawdziwą wiarę. Bez względu na to, jak wiele cierpienia czy udręk ich spotyka, nie zawracają z raz obranej ścieżki, lecz ich serce miłujące Boga staje się coraz bardziej prawdziwe. Załatwiając rozmaite sprawy, kierują się teraz zasadami, skażenie, które przejawiają, przybiera znacznie mniejsze rozmiary, a przy wykonywaniu swojego obowiązku mają silniejsze poczucie odpowiedzialności. Czy o tego rodzaju osobie możesz powiedzieć, że nie rozumie prawdy? Patrząc przez pryzmat zachodzących w niej zmian, osoba ta z całą pewnością realizuje prawdorzeczywistość. W ten właśnie sposób przyswoiła sobie słowo Boże tak mocno, że przeniknęło aż do głębi jej serca. Choć może nie mieć daru wymowy, to przecież wie, jak wprowadzać prawdę w życie, a ponadto w swoim postępowaniu kieruje się zasadami, robiąc wszystko, co w jej mocy, aby osiągnąć konkretne cele, i bez słowa skargi znosząc najrozmaitsze trudności. To zaś dowodzi, że słowo Boże działa w niej, przynosi odpowiednie rezultaty i zaczyna stawać się jej życiem.

Przed chwilą rozmawialiśmy o dwóch rodzajach ludzi. Zachowanie osób pierwszego typu jest proste: wysłuchawszy słowa Bożego, ktoś taki jest w stanie wprowadzić je w życie. Drugiemu zaś typowi po wysłuchaniu mnóstwa słów Bożych, udaje się wprawdzie wprowadzić je w życie, lecz nie do końca. Wyobraża on sobie, że je praktykuje, ponieważ porzucił rodzinę oraz pracę i ofiarował Bogu wszystko, co miał. Są nawet i tacy ludzie, którzy oddają całe życie Bogu, wybierając ścieżkę celibatu, odrzucając pogoń za bogactwem i ofiarowując Mu wszystko, lecz ich wewnętrzny stan nigdy się nie zmienia. Ich skargi, błędne rozumienie Boga, dotyczące Go pojęcia i wyobrażenia, a także ich aroganckie usposobienie oraz despotyczne i samowolne postępowanie – wszystko to pozostaje zawsze takie samo, a oni nadal żyją zgodnie z szatańską filozofią, niewiele różniąc się od ludzi niewierzących. Człowiek tego rodzaju deklaruje jedynie wiarę w Boga i jest niewiele tylko lepszy od niewierzących z uwagi na to, że nie popełnia bardzo złych uczynków. Na pozór ktoś taki wydaje się być dobry. Nie dąży jednak do prawdy i bez względu na to, ilu wysłucha kazań, w żaden sposób nie zmienia swojego życiowego usposobienia. Jak zatem taki człowiek traktuje słowo Boże? Bierze je za dobrą doktrynę. Uznaje słowo Boże za prawdę, lecz tym, co uważa za prawdę, jest w rzeczywistości doktryna – coś o charakterze doktrynalnym, coś, co nie jest takie złe. Potrafi przy tym przestrzegać kilku reguł, lecz jego życiowe usposobienie ani trochę się nie zmienia. Tacy właśnie są ludzie tego drugiego rodzaju.

Omówię teraz trzeci rodzaj ludzi – niedowiarków. Są oni ciągle sceptycznie nastawieni do Boga. Ktoś taki, wysłuchawszy słów Bożych, przyznaje w duchu: „To kazanie jest słuszne, są to słowa wypowiedziane przez wcielonego boga. Większość osób w tym kościele to dobrzy ludzie, sam kościół zaś jest dobrym miejscem, w którym ludzie nie są uciskani ani wykorzystywani, nie płaczą i nie muszą znosić bólu; to rzeczywiście wygodne gniazdo, prawdziwy azyl. Ludzie ci pochodzą ze wszystkich stron świata, z różnych krajów i miejsc, są uprzejmi i troskliwi, potrafią otwierać serca na rozmowę we wspólnocie i dogadują się ze sobą w wielkiej harmonii – wszyscy są dobrymi ludźmi. Kazania wygłaszane przez zwierzchnictwo są dobre i przepełnione pozytywną energią, a wszystkie słowa boże są prawdą i czymś pozytywnym. Słuchanie tych kazań jest strawą dla ducha i przynosi mu rozmaite korzyści. Ludzie żyją w obecności boga, doznając pociechy, radości i szczęścia; ma się wręcz poczucie życia w ziemskim raju. Byłoby jeszcze lepiej, gdyby człowiek mógł stać się utalentowaną jednostką i wnieść swój wkład w dom boży”. Niedowiarkowie przyjmują więc słowa Boga i treść kazań tak jak pozytywne teorie, nauki i dobre doktryny sławnych postaci oraz wielkich ludzi, ale czy wprowadzają je w życie? (Nie). Dlaczego tego nie robią? Dzieje się tak dlatego, że z praktykowaniem tych prawd wiąże się pewien poziom trudności – robiąc to, musieliby znosić niewygody i płacić cenę! Uważają, że wystarczy po prostu umieć wypowiadać te słowa i że nie ma potrzeby wprowadzać ich w życie, nie trzeba traktować wiary w Boga tak poważnie – tak jak w świecie religii wiara w Boga jest dla nich jedynie hobby i wszystko jest w porządku, jeśli tylko podejmiesz trochę wysiłku i będziesz uczestniczyć w zgromadzeniach. Niedowiarkowie nie są w stanie w pełni i całkowicie szczerze przyjąć słów Bożych, a nawet mają swoje wyobrażenia na ich temat. Na przykład, kiedy Bóg mówi, że bycie uczciwą osobą oznacza nazywanie rzeczy po imieniu i absolutne wystrzeganie się kłamstwa, oni po prostu tego nie rozumieją i myślą sobie tak: „Czyż nie jest tak, że wszyscy ludzie kłamią? Być otwartym wobec każdego, w ogóle nie mieć się na baczności przed ludźmi, całkowicie podporządkować się bogu – czyż to nie głupie?”. Sądzą zatem, że głupio jest postępować w ten sposób, że człowiek nie może się tak zachowywać. Przyznają wprawdzie, że słowo Boże jest prawdą, lecz proszenie ich o to, by praktykowali zgodnie ze słowami Bożymi, jest daremne. Tak więc tacy ludzie podchodzą do słowa Bożego z wahaniem i bez przekonania, uznając jedynie, że wszystkie słowa Boga są właściwe i że są one prawdą, lecz odmawiając ich przyjęcia i wprowadzania w życie. Kiedy w domu Bożym istnieje potrzeba, by ludzie podjęli pewien wysiłek, tego rodzaju osoby są skłonne to zrobić – jaki jednak mają w tym cel? Ich celem jest zyskanie błogosławieństw i cieszenie się jeszcze większą łaską Boga. Gdyby do tego dostały jeszcze szansę wejścia do królestwa niebieskiego, trafiłby im się nawet większy łut szczęścia. Tego rodzaju właśnie mają oczekiwania; takie towarzyszy im przekonanie. Ale co z ich stosunkiem do prawdy i słowa Bożego? Dla nich słowo Boże i prawda są czymś niezobowiązującym i zbędnym, czymś, co można sobie analizować w wolnej chwili, dla rozrywki i dla zabicia czasu. Oni po prostu nie uważają słowa Bożego za prawdę lub życie. Jakiego rodzaju są to ludzie? To właśnie niedowiarkowie. Niedowiarkowie nie chcą przyznać, że prawda może oczyścić i zbawić ludzi, i nie rozumieją, czym są prawda i życie. Jeśli zaś chodzi o kwestie wiary w Boga i dostąpienia zbawienia, a także o to, jak rozwiązać problem grzesznej ludzkiej natury, to mają tylko mgliste zrozumienie tych spraw i nie są nimi zainteresowani. Mówią: „Ludzie nie żyją w próżni, a dopóki żyjemy, musimy coś jeść. Tak naprawdę niewiele różnimy się od zwierząt. My, ludzie, jesteśmy po prostu zwierzętami wyższego rzędu, istniejącymi tylko po to, by przetrwać”. Jeśli chodzi o prawdę, to tacy ludzie nie są nią zainteresowani, więc bez względu na to, ile lat wierzą w Boga lub ilu wysłuchali kazań, nadal nie potrafią jasno stwierdzić, czy słowo Boże jest prawdą albo czy wiara w Boga może zapewnić zbawienie lub jakie będą w przyszłości wynik i przeznaczenie ludzkości. Jeśli nie mają jasności w tych kwestiach, jakiż straszliwy zamęt musi panować w ich głowach! Nie wykazują żadnego zainteresowania tym, jak Bóg dokonuje dzieła, by zbawić ludzi, ani tym, jak ludzie dostępują zbawienia poprzez przyjęcie Bożego sądu i karcenia, ani też tym, jak ludzie mogą się zdobyć na podporządkowanie się Bogu poprzez wkroczenie w prawdorzeczywistość. Mówiąc ściślej, nie wykazują żadnego zainteresowania tym, jak być uczciwą osobą, jak wykonywać swój obowiązek i innymi tego rodzaju sprawami. Zwłaszcza kiedy inni mówią o tym, że ludzie muszą bezwarunkowo podporządkować się Bogu, budzi to w nich jeszcze większą odrazę, gdyż myślą sobie tak: „Jeśli ludzie ciągle podporządkowują się bogu, to jaki sens ma posiadanie mózgu? Jeżeli ludzie zawsze podporządkowują się bogu, stają się niewolnikami”. Tu właśnie zaczynają wychodzić na jaw poglądy niedowiarków. Uważają oni, że poddanie się Bogu jest zbędnym aktem, aktem poniżenia samego siebie, utratą godności, że Bóg nie powinien stawiać ludziom takich wymagań, a ludzie nie powinni ich akceptować. Niektóre kazania, takie jak te, w których mowa jest o tym, co umożliwia ludziom zyskanie łaski, czynienie dobrych rzeczy i właściwe zachowanie, niedowiarkowie są w stanie niechętnie zaakceptować, ale jeśli chodzi o to, jak Piotr był doskonalony przez to, że godził się na setki prób, po prostu nie mogą tego pojąć. Myślą: „Czy nie jest to dręczenie ludzi i bawienie się nimi? To prawda, że bóg włada wszystkimi rzeczami, ale i tak nie może traktować ludzi w taki sposób!”. Tacy ludzie nie przyjmują dzieła Bożego jako prawdy, a metodę, za pomocą której Bóg zbawia ludzi, przyrównują do sposobu, w jaki pan traktuje swoich niewolników, robiąc z nimi, co mu się podoba – taką analogię tutaj dostrzegają. Czy tego rodzaju człowiek może zrozumieć prawdę? (Nie). Czy w kościele są tacy ludzie? (Tak). Czy ktoś taki sam odejdzie z kościoła? (Nie). Dlaczego nie odejdzie? Ponieważ liczy na łut szczęścia, myśląc sobie: „Tam na zewnątrz jest mroczny i zły świat, w którym nie jest łatwo przetrwać. Co za różnica, gdzie będę zabijał czas? Równie dobrze mogę to robić w kościele. Tutaj mogę się nawet cieszyć bożą łaską i nie stracę zbyt wiele na tym interesie. Jest tu co jeść i pić, a ludzie są zupełnie przyzwoici – nikt nie będzie się nade mną znęcał. Co więcej, kiedy wykonujesz swój obowiązek, płacisz cenę i ponosisz koszty na rzecz boga, otrzymujesz nawet od niego błogosławieństwa. To układ, na którym nie mogę stracić!”. I tak, przemyślawszy sprawę, dochodzą do wniosku, że warto będzie pozostać w kościele. Jeśli pewnego dnia przestanie im się to wydawać opłacalne i poczują, że nic więcej nie można na tym zyskać, stracą zainteresowanie wiarą w Boga i będą chcieli odejść z kościoła. „Tak czy inaczej – myślą sobie wtedy – nie poniosłem większej straty ani nie zaangażowałem w to całego serca i umysłu. Mam odpowiednie umiejętności i dyplom, znam swój fach, więc nadal mogę radzić sobie w świecie tak jak wcześniej. Mógłbym zgromadzić majątek lub załatwić sobie państwową posadę. To byłoby wspaniałe!”. Ci ludzie w ten właśnie sposób patrzą na sprawy. W oczach tego typu osób słowa wypowiedziane przez Boga i wyrażone przez Niego prawdy warte są jeszcze mniej niż orędzie prezydenta – z tak wielką pogardą odnoszą się do słów Bożych. Kiedy tego rodzaju ludzie wnoszą z sobą takie poglądy do wiary w Boga i wykonywania pracy „z zapałem i szczerą chęcią”, zajmując miejsce w kościele, a nawet zabijając czas w domu Bożym i nie chcąc z niego odejść – jaki mają w tym cel? W ich umyśle tli się ta oto wątła nadzieja: „Jeżeli bóg okaże wyrozumiałość i zmiłuje się nade mną, wpuszczając mnie do swojego królestwa, moje aspiracje zostaną spełnione. Jeśli jednak nie będę mógł wejść do królestwa, to i tak będę mógł cieszyć się znacznymi łaskami boga, więc nic na tym nie stracę”. Czy ludzie, którzy podchodzą do wiary w Boga z nastawieniem typu „poczekamy, zobaczymy”, są w stanie przyjąć prawdę? Czy potrafią wprowadzać prawdę w życie? Czy mogą czcić Boga jako swojego Stwórcę? (Nie, nie mogą). Skoro mają takie nastawienie, to w jakie będą popadać stany? Często będą narzekać na Boga i źle Go rozumieć. Każdy z Bożych uczynków poddawać będą ocenie, obserwacji i analizie, dochodząc z czasem do następującego wniosku: „To nie wygląda na coś, co zrobił bóg. Gdyby tylko nie było to coś, co bóg uczynił!”. Skrywają w sercu opór, sceptycyzm, skłonność do osądzania i przybierają postawę typu „poczekamy, zobaczymy” – czy można to nazwać buntowniczym nastawieniem? (Tak). W przypadku tych ludzi nie można już mówić o skażeniu i buncie, jakie przejawia zwyczajny człowiek. Jakiego rodzaju są to ludzie? (Niedowiarkowie). Jak zachowują się niedowiarkowie? Są wrogo nastawieni do Boga. Kiedy ludzie wierzący w Boga przejawiają jakieś skażenie i czasami się Mu nie podporządkowują, Bóg mówi, że jest to buntownicze usposobienie, że mają istotę skłonną do buntu. Cóż jednak mówi o tych, którzy nie wierzą? A co z szatanem – czy Bóg powiedziałby, że szatan jest skłonny do buntu? (Nie). Co zatem powiedziałby Bóg? Bóg powiedziałby, że szatan to Jego wróg, absolutne przeciwieństwo i że on jest Mu całkowicie nieprzyjazny. Postawa niedowiarków wobec Boga jest postawą przypatrywania się, pełnego czujności wahania, a także oporu, rozżalenia, sprzeciwu i nienawiści. Im więcej rozmawiasz o prawdzie i poddaniu się Bogu, tym bardziej taka osoba będzie nieprzychylnie nastawiona. Im więcej rozmawiasz o tym, jak dostąpić zbawienia i zostać udoskonalonym poprzez przyjęcie Bożego karcenia, sądu i przycinania, tym bardziej ktoś taki staje się wrogo nastawiony i nie chcąc już słyszeć o takich rzeczach. Tacy ludzie, kiedy tylko usłyszą rozmowę we wspólnocie o takich kwestiach, zaczynają wiercić się na krzesłach, stają się tak roztrzęsieni i niespokojni, jakby siedzieli na szpilkach albo mieli robaki. Ale gdybyś pozwolił im pójść do klubu tanecznego albo baru, wcale nie byliby podenerwowani, tylko wręcz zachwyceni. Mieliby poczucie, że przebywanie w takich miejscach jest beztroskie i pełne radości – gdyby mogli żyć w taki sposób, z pewnością byłoby warto. To właśnie nieustanne słuchanie prawdy ich irytuje, więc nie chcą tego robić. Czy będą mogli przyjąć prawdę, jeśli nawet nie chcą jej wysłuchać? Zdecydowanie nie. Wszędzie więc chodzą w stanie zniechęcenia, pełni oporu i nienawiści, i ciągle wszystko analizują oraz obserwują z wahaniem. A co takiego analizują? Zawsze badają słowa Boga. Tu nie chodzi już tylko o to, że mają mizerną postawę; ktoś taki to niedowiarek i zły człowiek. Osoba tego rodzaju będzie zawsze, od początku do końca, sprzeciwiać się Bogu, zajmować się analizowaniem, pełnym wahania czuwaniem i stawianiem oporu oraz w ogóle nie przyjmie prawdy i będzie myśleć tak: „Każdy, kto szczerze ponosi koszty na rzecz boga, jest głupcem. Każdy, kto dąży do prawdy i wprowadza ją w życie, jest głupcem. Wyrzekasz się rodziny, nie troszczysz się o własnych krewnych i skupiasz się wyłącznie na wierze w boga, a potem zostajesz bez środków do życia i wszyscy patrzą na ciebie z góry. Spójrzcie, jak modnie odziani są niewierzący; a w co wy jesteście ubrani? Nie jestem tak naiwny jak wy wszyscy – muszę trzymać w rękawie parę asów. Przede wszystkim będę dążył do cielesnej rozkoszy – postępując w ten sposób, jest się przynajmniej realistą”. To właśnie jest prawdziwe oblicze niedowiarka. Kiedy Bóg ukazał się po raz pierwszy i zaczął dokonywać swojego dzieła, miał bardzo niewielu uczniów – co najwyżej około dziesięciu tysięcy – i tylko około tysiąca spośród nich pełniło swój obowiązek. Później, gdy dzieło ewangelizacji zaczęło się szerzyć, a praca przynosić rezultaty, liczba osób pełniących obowiązek stopniowo rosła. Niektórzy ludzie, dostrzegając w tym okazję, by się wyróżnić i zabłysnąć talentem, również włączyli się w realizację tego dzieła i zaczęli pełnić obowiązek. „Jakież to dziwne!” – powiedziałem. – „Dzieło domu Bożego rozpowszechniło się już szeroko; jak to się stało, że teraz jest o wiele więcej ludzi pełniących swój obowiązek? Gdzież oni się ukrywali przez wszystkie te lata?”. W rzeczywistości ludzie ci już dawno wszystko sobie wykalkulowali: „Jeżeli dzieło domu bożego się upowszechni, to dołączę do jego realizacji. Jeśli jednak nie ruszy z miejsca, to nie dołączę. Z pewnością nie będę wkładał w nie żadnego wysiłku!”. Jakiego rodzaju są to ludzie? To oportuniści. Wszyscy oportuniści są niedowiarkami – dołączają po prostu na fali entuzjazmu. Na pozór wydaje się, że to ludzie dokonują dzieła domu Bożego, lecz w rzeczywistości to Bóg wszystkiemu przewodzi i wszystkim kieruje; to Duch Święty tutaj działa. Jest to pewne ponad wszelką wątpliwość. Sam Bóg dokonuje swojego dzieła. Jego wola postępuje naprzód bez żadnych przeszkód. Żaden człowiek nie mógłby dokonać tak monumentalnego dzieła, przekracza ono ludzkie możliwości. Wszystko to jest wynikiem autorytetu słowa Bożego i władzy samego Boga. Ludzie nie mogą tego pojąć i myślą: „Kiedy dom Boży wzrośnie w siłę, będę miał w tym swój udział. Nie zapomnijcie więc wpisać mojego nazwiska do księgi zasłużonych!”. Jakiego rodzaju jest to człowiek? Jak to mówią niewierzący, ma on „złe zamiary” – czy możemy tak o nim powiedzieć? (Owszem). Jakże złowrogie motywy żywią tacy ludzie! Oczywiście, jeśli ktoś jest w stanie przyjąć prawdę, to na początku może mieć takie motywy i poglądy albo jego wiara może być zbyt słaba – Bóg nie będzie mu tego pamiętał. Demaskując te poglądy i postawy, Bóg pragnie jedynie sprawić, by ludzie podążali właściwą ścieżką w życiu. Chce skierować ich na właściwą drogę wiary w Boga bez nadmiernego analizowania i pełnej wahania obserwacji. Boga nie da się bowiem odkryć poprzez analizę ani wykryć za pomocą teleskopu. Istnienie Boga i Jego dzieło zbawienia nie są wynikami, które można uzyskać za pomocą jakiejkolwiek formy badań. To są fakty. Bez względu na to, czy ktoś Go uznaje, wierzy w Niego lub za Nim podąża, fakt, że Bóg dokonuje tak wielkiego dzieła, jest dla wszystkich widoczny i namacalny. Tego zaś, co Bóg pragnie osiągnąć, nikt nie zdoła powstrzymać, nikt nie jest w stanie tego zmienić ani żadna moc nie może w tym przeszkodzić. Jest to fakt, który Bóg uczynił prawdą.

Rozmawialiśmy właśnie o trzecim rodzaju ludzi – o niedowiarkach. Osoba tego typu wierzy w Boga, przyglądając się wszystkiemu czujnie i z wahaniem, okazując oportunistyczną postawę i wciąż wszystko analizując. Jeśli nie ma żadnej nadziei na otrzymanie błogosławieństw, uznaje, że najlepiej będzie zniknąć i szykuje strategię odejścia z kościoła. Gdyby taka osoba zaczęła natychmiast zastanawiać się nad sobą i odczuwać wyrzuty sumienia, nie byłoby dla niej za późno. Aż do chwili śmierci zawsze istniałby dla niej promyk nadziei, ale jeśli uparcie odmawia okazania skruchy i nadal czuwa, pełna wahania, ciągle sprzeciwiając się Bogu, to On z pewnością potraktuje ją jak niewierzącego i pozostawi zdaną na własne siły pośród nieszczęść. Jeśli chodzi o istotę ludzi, człowiek nie jest pierwotnie niczym więcej jak tylko garścią prochu, w którą Bóg tchnął życie, zamieniając cię w ten sposób w żywą osobę z krwi i kości, dając ci życie. Twoje życie pochodzi od Boga. Kiedy Bóg się tobą nie posługiwał, zapewniał ci strawę, odzienie i wszystko inne. Ale kiedy zamierza się tobą posłużyć, ty przed tym uciekasz i nieustannie działasz wbrew Niemu, wiecznie Mu się sprzeciwiając – czy mimo to Bóg może się tobą posłużyć? W pełni zasłużenie powinien odsunąć cię na bok. Czy to przy stwarzaniu świata na samym początku, czy w Wieku Prawa lub Wieku Łaski, czy też później aż po ostatnie dni obecnego wieku Bóg wypowiedział do ludzi bardzo wiele słów. Można nawet stwierdzić, że Bóg – czy to poprzez natchnienie, czy w bezpośredniej rozmowie twarzą w twarz – wypowiedział zbyt wiele słów, by można było je zliczyć. Jaki ma zatem w tym cel? Robi to po to, aby ludzie pojęli, co Bóg ma na myśli, poznali Jego intencje i dowiedzieli się, że skorzystawszy z Jego słów, będą w stanie osiągnąć zmianę swojego usposobienia, dostąpić zbawienia i zyskać życie. Wówczas ludzie będą mogli przyjąć te słowa. Wypowiadając tak wiele słów, Bóg ma na celu właśnie to i nic innego. Jaki rezultat ludzie ostatecznie osiągną, gdy przyjmą te słowa i zaakceptują różne metody, jakimi dokonywane jest dzieło Boże? Staną się zdolni do tego, by podążać za Bogiem aż do końca i uniknąć wyeliminowania i porzucenia w połowie drogi, więc jest nadzieja, że pozostaną do końca. Bez względu na to, czy Bóg cię dyscyplinuje, przycina, demaskuje albo czy są takie chwile, kiedy cię opuszcza lub wystawia na próby – niezależnie od tego, co Bóg robi – ludzie nie mogą zaprzeczyć temu, że Bóg ma szczere i mozolne myśli, wypowiadając te słowa, nieprawdaż? (Racja). Dlatego ludzie nie powinni spierać się z Bogiem o błahostki, nieustannie spekulując na Jego temat na podstawie własnych małostkowych myśli i źle Go rozumiejąc. Bez względu na to, jakie błędne poglądy niegdyś wyznawałeś, bez względu na to, jaki może być twój stan wewnętrzny, jeżeli tylko potrafisz przyjąć słowa Boże jako swoje życie i obrać je sobie jako zasady, które praktykujesz, oraz jako kierunek i cel ścieżki, którą kroczysz, zdołasz stopniowo, krok po kroku, spełnić Boże wymagania. A kiedy należy się niepokoić? Należy się niepokoić wtedy, gdy ludzie słuchają słów Bożych i traktują je tak, jakby były doktrynami, regułami, byle frazesami i sloganami, lub nawet gdy postrzegają słowo Boga jako przedmiot analizy, a samego Boga – jako kogoś, komu trzeba się przyglądać i sprzeciwiać – to właśnie jest problematyczne. Tacy ludzie nie są tymi, którzy otrzymają Boże zbawienie, Bóg nie ma bowiem sposobów na to, by ich zbawić. I nie chodzi tutaj o to, że Bóg ich nie zbawia, tylko o to, że to oni nie przyjmują Jego zbawienia – to wszystko, co można o tym powiedzieć, i jest to fakt.

Co jest najważniejszą rzeczą, która umożliwi człowiekowi podążanie za Bogiem do samego końca i osiągnięcie zmiany usposobienia? Przyjęcie prawdy i wprowadzanie jej w życie – to właśnie jest najważniejsze i to jest najbardziej kluczowy aspekt praktyki w dążeniu do prawdy. Doświadczanie i wcielanie słów Bożych w życie jest najważniejszym aspektem praktyki; jest to bezpośrednio związane z wkraczaniem człowieka w życie. Ktoś, kto szczerze wierzy w Boga, musi nauczyć się poszukiwać prawdy i wprowadzać ją w życie w każdej sytuacji, bez względu na to, z jakimi problemami ma do czynienia. Tylko takie postępowanie jest doświadczaniem dzieła Bożego, a kilka lat takiego doświadczania pozwoli człowiekowi zrozumieć prawdę i wejść w rzeczywistość. Dlatego też człowiek ani na chwilę nie może zapominać o praktykowaniu i doświadczaniu słów Bożych. Gdy masz jakiś problem, musisz zawsze w duchu rozważać takie kwestie: „Co muszę zrobić, aby praktykować słowa Boga i doświadczać ich w tej sytuacji? Które aspekty prawdy są z nią związane? Co powinienem zrobić, aby wprowadzać prawdę w życie?”. Takie właśnie zachowanie byłoby wkładaniem wysiłku w dążenie do prawdy, a po kilku latach praktykowania i doświadczania w ten sposób powoli wkroczysz na właściwą drogę wiary w Boga, będziesz podążać właściwą życiową ścieżką i zmierzać w odpowiednim kierunku. Ciągłe posługiwanie się swoim intelektem do analizowania i badania każdego problemu, z którym masz do czynienia, i poleganie za każdym razem na własnych sposobach załatwiania spraw nie jest skutecznym podejściem. Jeśli będziesz praktykować, stosując tę metodę, nie zdołasz uzyskać zgodności z Bogiem ani zmienić usposobienia – nigdy tego nie osiągniesz, gdyż jest to zła ścieżka. Dążenie do zbawienia poprzez pogoń za sławą, zyskiem i statusem jest daremne. Niezliczone rzesze ludzi potykały się już i poniosły porażkę, postępując w ten właśnie sposób. Niektórzy zostali scharakteryzowani jako fałszywi przywódcy, a inni jako antychryści – i wszystkich wyeliminowano. Na nic nie zda się usiłowanie, by się wyróżnić w kościele. Lepiej podążać ścieżką Piotra – dążenie do prawdy jest najbezpieczniejszą i najpewniejszą drogą. Czy teraz już widzisz, co jest najważniejsze? Najważniejszą rzeczą jest to, by przyjmować prawdę i wprowadzać ją w życie. Słowo Boże czyta się po to, aby je rozważać i zyskiwać prawdę. Nie analizuj go tak drobiazgowo, pod żadnym pozorem go nie analizuj i nie popadaj w nastroje pełne oporu i niechęci. Gdy tylko popadniesz w taki stan, natychmiast przyglądaj się samemu sobie i wyzbywaj się go. Wówczas problemy ze skażeniem, które masz ze sobą, są na bieżąco rozwiązywane, twój stan coraz bardziej się poprawia i przejawiasz coraz mniej skażenia. Dzięki temu z czasem twoja relacja z Bogiem staje się coraz bardziej normalna, twoje serce coraz bardziej zbliża się do Niego i odczuwa coraz większą bojaźń Bożą, z kolei ty wykonujesz swój obowiązek z coraz lepszym skutkiem, a twoja miłość do Boga i wiara w Niego się umacniają. Dowodzi to, że przyjąłeś słowa Boże do swojego serca, gdzie się zakorzeniły. W końcu więc zobaczysz rezultat i powiesz: „Nieustannie zastanawiając się nad sobą i zajmując się swoimi przejawami skażenia, zdołałem zapobiec wszelkim nieodwracalnym konsekwencjom. Czuję żal w sercu i nienawidzę samego siebie za to, że pełniłem rolę sługi szatana. Na szczęście Bóg mnie ocalił, pozwalając mi zawrócić ze złej drogi, przyjąć prawdę i Mu się podporządkować. Nie martwię się już o to, czy zostanę zbawiony, czy nie, ani o to, że mogę później zostać usunięty i wyeliminowany. Teraz bowiem jestem pewien, że będę jednym z tych, którzy dostąpią zbawienia Bożego, że jestem na właściwej ścieżce i że wierzę w prawdziwego Boga, Stwórcę. Nie mam co do tego żadnych wątpliwości”. Dopiero w tym momencie przyjmiesz wiarę w Boga do swojego serca i będziesz potrafił polegać na Nim w każdej sytuacji. Wtedy też naprawdę wejdziesz do bezpiecznej przystani i nie będziesz już musiał się martwić o to, czy jesteś jedynie posługującym albo czy nie zginiesz w katastrofie. Dopiero w tym momencie twoje serce wypełni się spokojem i radością. Co sprawia, że ludzie mają takie zmartwienia? Dzieje się tak dlatego, że wiedzą zbyt mało o dziele Bożym, zbyt mało rozumieją prawdy, a nawet mają swoje wyobrażenia o Bogu i źle Go rozumieją. Ponieważ nie pojąłeś intencji Boga zawartych w Jego słowach ani nie zrozumiałeś intencji Boga, zawsze źle rozumiesz Boga. A skoro ciągle źle Go rozumiesz, nieustannie się martwisz i nigdy nie czujesz się bezpiecznie. Czasami jesteś w niechętnym nastroju; choć może nie narobisz wielkich błędów, stopniowo będziesz zaliczał mnóstwo drobnych pomyłek, aż nagle pewnego dnia rzeczywiście popełnisz wielki błąd i naprawdę zostaniesz wyeliminowany. Popełnienie wielkiego błędu nie jest wcale błahostką. Niektórzy ludzie są eliminowani, usuwani, wypędzani lub wcale nie działa w nich Duch Święty – czy za tym wszystkim nie kryje się jakaś pierwotna przyczyna? Zdecydowanie tak – chodzi tutaj o to, jaką ścieżką ludzie kroczą. Jedni decydują się podążać ścieżką Piotra, czyli ścieżką dążenia do prawdy, inni wybierają ścieżkę Pawła, czyli ścieżkę dążenia do otrzymania korony i nagród. Istota tych dwóch ścieżek jest różna, podobnie jak różne są konsekwencje i wyniki, do których one prowadzą. Ci, którzy są eliminowani, nigdy nie podążają ścieżką dążenia do prawdy i praktykowania jej. Zawsze zbaczają z niej i po prostu robią, co chcą – działają zgodnie z własnymi życzeniami i ambicjami, chronią swój status, reputację i dumę oraz zaspokajają własne pragnienia. Wszystko, co robią, obraca się wokół tych rzeczy. Nawet jeśli płacą jakąś cenę, poświęcają na coś czas i energię oraz pracują od świtu do zmierzchu, jaki jest ich ostateczny wynik? Ponieważ to, co robili, zostało scharakteryzowane jako złe w oczach Boga, zostają wyeliminowani. Czy nadal mają szansę na zbawienie? (Nie). To niewiarygodnie poważna konsekwencja! To tak jak z ludźmi, kiedy zachorują – drobna dolegliwość, która nie zostanie w porę wyleczona, może przekształcić się w poważną, a może nawet śmiertelną chorobę. Na przykład, jeśli ktoś jest przeziębiony i kaszle, szybko wyzdrowieje, jeśli będzie normalnie się leczyć. Jednak niektórzy ludzie uważają, że mają silny organizm, więc nie traktują przeziębienia poważnie i nie starają się leczyć. W rezultacie przeziębienie ciągnie się przez długi czas i przechodzi w zapalenie płuc. Zachorowawszy na zapalenie płuc, tacy ludzie nadal uważają, że są młodzi i mają silny układ odpornościowy, więc nie leczą się przez kilka miesięcy. Nie zwracają uwagi na to, że codziennie kaszlą, aż dochodzi do tego, że kaszel staje się niepohamowany i nie do zniesienia, a oni kaszlą krwią. Udają się więc na badania do szpitala, gdzie się dowiadują, że zachorowali na gruźlicę. Inni radzą im, by natychmiast zaczęli się leczyć, lecz oni nadal sądzą, że są młodzi i silni, więc niczym nie muszą się martwić, i nie starają się rozpocząć odpowiedniego leczenia. Aż w końcu pewnego dnia okazuje się, że ich ciało jest już zbyt słabe, aby mogli samodzielnie chodzić, a kiedy udają się do szpitala na badania kontrolne, dowiadują się, że mają raka w zaawansowanym stadium. Kiedy ludzie mają skażone skłonności, których nie starają się leczyć, może to również wywołać nieodwracalne konsekwencje. Posiadanie jakiejś skażonej skłonności nie jest czymś, czego należy się bać, ale ktoś mający taką skłonność musi poszukiwać prawdy, aby szybko się jej wyzbyć. Tylko w ten sposób skażone usposobienie może zostać z czasem oczyszczone. Jeśli taki człowiek nie skupi się na tym, by się go wyzbyć, problem będzie się stawał coraz poważniejszy, a on sam może obrażać Boga i sprzeciwiać Mu się, aż Bóg nim wzgardzi i go wyeliminuje.

Niektórzy mają naturoistotę antychrysta, taką jak ludzie pokroju Pawła. Ciągle tylko skupiają się na zyskiwaniu błogosławieństw, zdobywaniu korony i otrzymywaniu nagród, a także próbują dobijać targu z Bogiem. Zawsze chcą być przywódcami i apostołami, mogącymi władać wybrańcami Bożymi, ale ostatecznie doprowadzają jedynie do tego, że Bóg zaczyna nimi gardzić. Kroczą ścieżką opierania się Bogu, a to jest zła ścieżka. Niektórzy ludzie nie miłują prawdy; wiedzą, że dążenie do sławy, zysku, statusu i rozmaitych korzyści jest złe, ale i tak wybierają tę niewłaściwą ścieżkę. Bóg cierpliwie i z mozolnymi intencjami nakłania swoich wybrańców do podążania odpowiednią ścieżką, oferując im wszelkiego rodzaju pocieszenie, upomnienia, przypomnienia, ostrzeżenia, demaskowanie, a także przycinanie i reprymendy. Wypowiedział tak wiele słów, a mimo to ludzie nie biorą na poważnie tego, co mówi, puszczają to mimo uszu, jakby to tylko wiatr gwizdał. Nie praktykują tego, ale nadal, zgodnie z własnymi motywacjami i zachciankami, chronią swój status, swoją dumę i próżność. Zawsze knują spiski dla własnej korzyści i snują plany oraz podejmują działania z myślą o swej reputacji i perspektywach, wytężając w tym celu umysły i nie szczędząc kosztów. W duchu myślą sobie tak: „Ponosiłem koszty dla boga, więc czeka mnie korona chwały”, a nawet wypowiadają te same słowa, których użył Paweł. Tak naprawdę jednak nie wiedzą, jaką ścieżką podążają, ani też nie mają pojęcia, że zostali potępieni przez Boga. Gdy pewnego dnia doprowadzi to do wielkiej katastrofy, czy będą wiedzieli, że należy okazać skruchę? Kiedy nadejdzie ten czas, będą się opierać, mówiąc: „Ciężko pracuję i osiągnąłem wielkie rzeczy. Nawet jeśli nic nie osiągnąłem, to się natrudziłem, a jeśli nie natrudziłem, to przynajmniej namęczyłem!”. To, co zrobili, nie jest warte ani grosza – czyż mogą to być dobre uczynki? Czy było to wypełnianie swojego obowiązku? Czy było to wprowadzanie prawdy w życie? Angażowali się we własne przedsięwzięcie. W tym okresie zaopatrzyli się jedynie w wiele słów i doktryn, które brzmią poważnie, potrafili też przemawiać oraz nauczać i umieli krzątać się wkoło, ponosząc koszty, ale nie wykonywali absolutnie żadnej rzeczywistej pracy. Wykonali za to kawał dobrej roboty, jeśli chodzi o przyciąganie do siebie ludzi ze swojego otoczenia, wciągając wszystkich w orbitę własnych wpływów. Sami stali się królem na swojej górze, a w ich sercach nie było nawet skrawka miejsca dla Boga. Czyż nie jest to czynienie zła? Ponieważ w ogóle nie wprowadzali prawdy w życie, ostateczny rezultat ich postępowania powinien być dla nich aż nazbyt oczywisty. Ale nawet w tej sytuacji nadal pragną korony; jakże mogą być aż tak bezczelni? To się nazywa bezwstydne zuchwalstwo! Dlaczego tacy ludzie potrafią się wykłócać nawet wtedy, gdy w końcu zostają wyeliminowani? Utrudniają i zakłócają pracę kościoła, dopuszczając się wszelkiego rodzaju zła; jak mogą mimo to spierać się z Bogiem i bronić samych siebie z pełnym przekonaniem? Jakiż to problem sprawia, że są w stanie w ten sposób sprzeciwiać się Bogu? Czy sądzicie, że to ich postępowanie ma jakieś racjonalne uzasadnienie? Czy mają oni sumienie i rozum? Normalni ludzie, wysłuchawszy tak wielu słów Bożych – niezależnie od tego, jak Bóg ich traktuje i czy to traktowanie jest zgodne z ich wyobrażeniami – muszą przynajmniej uznać, że słowa Boże są prawdą i że wszystkie one są słuszne. Nawet jeśli jakieś zdanie nie jest zgodne z ich pojęciami, nie powinni osądzać Boga, tylko mieć serce poddane Bogu. Jeśli ktoś potrafi uznać, że słowo Boże jest prawdą i podporządkować się Bogu, czyż nie jest to traktowanie Boga jak Boga? (Owszem). W takim wypadku, jeśli czasami powstają jakieś mylne pojęcia i nieporozumienia dotyczące Boga, czy nie jest łatwo poszukiwać prawdy, aby je wyjaśnić? Kluczową kwestią jest to, że ludzie muszą uznawać słowa i dzieło Boże – to jest warunek wstępny. Dlaczego niedowiarkowie i antychryści – ci podobni do Pawła – wciąż są w stanie sprzeciwiać się Bogu? (Nie traktują Boga jak Boga). W tym właśnie tkwi podstawowa tego przyczyna. Bez względu na to, jak są elokwentni, bez względu na to, jak pilnie pracują i jak usilnie się krzątają, bez względu na to, jak wiele cierpią i jak wielką płacą cenę, nigdy nie biorą słowa Bożego za prawdę – czy zatem są w stanie ją zrozumieć? (Nie). Tak więc, bez względu na to, jak Bóg się z nimi obchodzi, albo mają obiekcje, albo nie chcą się poddać takiemu traktowaniu. Nie mają za grosz rozumu, jaki powinna mieć istota stworzona, co potwierdza fakt, że nigdy nie przyjęli prawdy. Gdyby przez wszystkie te lata byli w stanie przyjmować słowa Boże jako prawdę, zważać na nie i wprowadzać je w życie, nie byliby tak zarozumiali i pełni sprzeciwu. Nie sprzeciwialiby się Bożym zarządzeniom i temu, jak Bóg ich traktuje. Nie miewaliby takich nastrojów; co najwyżej czuliby się trochę podenerwowani lub niezbyt weseli. Wszyscy skażeni ludzie mają zwykłe słabości, ale są pewne granice, których po prostu nie wolno im przekraczać. Po pierwsze, nie mogą zrezygnować z wykonywania swojego obowiązku. „Bez względu na to, kiedy i jakie zadanie powierzy mi Bóg, bez względu na to, czy wykonuję je dobrze, czy nie, muszę dawać z siebie wszystko i wkładać w jego realizację jak najwięcej wysiłku. Nawet jeśli Bóg już mnie nie lubi lub patrzy na mnie z góry, muszę przynajmniej podjąć się powierzonego mi zadania i dobrze je wykonać”. Takie myślenie jest uzasadnione, gdyż nie można porzucić swojego obowiązku. Ponadto nie można też wyprzeć się Boga. „Bez względu na to, jak Bóg mnie traktuje lub jak ze mną postępuje albo jak moi bracia i siostry wykluczają mnie lub demaskują, i jeśli nawet wszyscy mnie porzucą, miejsce Boga w moim sercu pozostanie takie samo, a pozycja, jaką powinienem zajmować ja sam jako osoba, również pozostanie niezmieniona. Bóg jest zawsze moim Bogiem, Jego istota i tożsamość się nie zmieniają i zawsze będę uznawał Go za mojego Boga”. Ludzie muszą mieć na tyle rozumu. Co jeszcze? (Bez względu na to, jak Bóg nas traktuje i chłoszcze, musimy Mu się podporządkować). To jest absolutne minimum, to jest najbardziej podstawowy punkt odniesienia, jaki trzeba mieć. Mówisz sobie tak: „Nie rozumiem Bożych intencji i nie pojmuję, dlaczego Bóg postępuje w ten sposób. Czuję się trochę pokrzywdzony i mam ku temu pewne powody, ale nic nie mówię, ponieważ jestem istotą stworzoną i powinienem podporządkować się Bogu. Taki jest obowiązek istoty stworzonej. I chociaż w tej chwili nie rozumiem dobrze lub nie wiem dokładnie, jak praktykować prawdę lub poszukiwać jej, to i tak powinienem Mu się podporządkować”. Czy jest to rozsądne? (Tak). Kiedy ci, którzy nie przyjmują prawdy i którym brakuje rozumu, poddawani są przycinaniu, co przejawiają? Mówią: „Czy zostanę zdemaskowany i wyeliminowany? Jeśli nie mam przed sobą żadnych perspektyw ani przyszłości i nie jestem w stanie zyskać błogosławieństw, to nie będę wierzył w boga!”. Czy tego rodzaju osoba ma prawdziwą wiarę w Boga? Jej relacja z Bogiem nie jest normalna, tylko pełna oporu i wrogości. Tego rodzaju usposobienie jest usposobieniem szatana, które sprzeciwia się Bogu. Czy ktoś taki potrafi uznać Boga za swojego Boga? W duchu może mówić: „Jeśli on naprawdę jest bogiem, dlaczego mnie nie kocha? Jeśli naprawdę jest bogiem, dlaczego nie posłuży się mną w jakimś ważnym celu? Z tego, co widzę, to jedynie jakaś osoba – jak gdziekolwiek na tym świecie mógłby istnieć bóg? Wszyscy jesteście głupcami. Gdzie jest bóg? W moim sercu istnieje tylko wtedy, gdy w niego wierzę, a jeśli w niego nie wierzę, nie istnieje i nie jest bogiem”. W ten sposób ujawnia się punkt widzenia takich ludzi. Przez lata wysłuchali tak wielu słów Bożych; gdyby je zaakceptowali, czy wyrobiliby sobie takie przekonania? (Nie). A w poważniejszych przypadkach, co tacy ludzie teraz zrobią? Podburzą innych i wykonają taki oto ruch: „Ty ciągle jeszcze wierzysz? Jak możesz być tak naiwny? Czyż nie mówili nam dawno temu, że nadchodzą kataklizmy? Kiedy więc one nadejdą? Czyż bóg nie powiedział, że świat zostanie zniszczony? Gdzież jest ta zagłada? Głupcze, jakże wiele straciłeś! Przestań wierzyć w boga! Po co w niego wierzysz? Spójrz, jaki jestem obrotny, zarabiam kilka tysięcy juanów miesięcznie, a ty ile zarabiasz? Zobacz, co jest teraz popularne na świecie. I widzisz – co mam na sobie? Wszystkie moje ciuchy są markowe!”. Będą kusić i zwodzić ludzi, sprawiając, że niektórzy zupełnie się pogubią. Czyż nie jest to sytuacja, w której zły człowiek przenika do domu Bożego, aby siać niepokoje w kościele? A jaką postawę wykazują tacy ludzie przy wypełnianiu swojego obowiązku? „Wykonuję swój obowiązek, jeśli jestem w nastroju. Jeżeli chcę go wypełniać, robię to, a jeśli nie – to nie. Nie muszę wkładać w to serca ani wszystkich swoich sił. Pełnienie obowiązku nie jest robieniem czegoś dla siebie, tylko dla kościoła. A ja i tak nigdzie nie potrafię przecież dostrzec boga. Nawet nie wiem, czy bóg o mnie pamięta, a oni ciągle chcą, abym poświęcał całe serce, cały umysł i wszystkie swoje siły – jaki to ma sens? W zupełności wystarczy, jeśli jakoś to odbębnię, mamrocząc kilka słów”. Ci ludzie wyznają taki pogląd. Uważają, że poświęcanie sił oraz wkładanie serca i umysłu w wykonywanie obowiązku jest głupie i niewarte zachodu. Gdybyście mieli teraz spotkać taką osobę, czy uleglibyście jej wpływowi i dalibyście się wprowadzić w błąd? Jeśli brak wam solidnych podstaw i nie rozumiecie prawdy, z pewnością zostaniecie wprowadzeni w błąd i ulegniecie jej wpływom, a z biegiem czasu okaże się, że jesteście stratni.

W wierze w Boga musi być jasne zarówno to, w jakim celu się je i pije słowa Boże, jak i to, jakie kluczowe problemy powinno rozwiązywać jedzenie i picie słów Bożych. Jeśli ktoś wierzy w Boga przez kilka lat, nigdy nie koncentrując się przy tym na jedzeniu i piciu słów Bożych, to nie dość, że problem jego skażenia pozostanie nierozwiązany, to jeszcze nie zdoła on pojąć nawet minimalnej ilości prawdy, którą należy zrozumieć. Jakie są tego konsekwencje? Bardzo łatwo jest zostać wprowadzonym w błąd i zboczyć z właściwej drogi. Jeśli ktoś nie rozumie prawdy, najprawdopodobniej pobłądzi. Gdy stanie w obliczu jakiegoś problemu – a nawet najmniejszych choćby oznak kłopotów – trudno mu będzie utrzymać właściwą postawę. Dlatego też częstsze czytanie słów Bożych i częstsze omawianie prawdy we wspólnocie jest dla ludzi niezwykle korzystne. W Biblii jest pewna bardzo ważna uwaga, którą wygłosił Bóg: „Niebo i ziemia przeminą, ale Moje słowa nie przeminą” (Mt 24:35). Co te słowa nam mówią? Co to znaczy, że słowa Boga nie przeminą? W każdym czasie prawda i słowo Boga zawsze będą prawdą – i to się nigdy nie zmieni. Bez względu na to, czy chodzi o wartość bądź wagę tych słów dla ludzi, czy też o ich wewnętrzne znaczenie i rzeczywistość, nigdy się one nie zmienią. Pozostaną tymi pierwotnymi słowami i nie staną się niczym innym – istota słów Bożych nie może się zmienić. Na przykład, Bóg mówi ludziom, aby byli uczciwi – te słowa są prawdą i nigdy nie przeminą. Dlaczego nigdy nie przeminą? Na podstawie Bożego wymogu, aby ludzie byli uczciwi, dostrzec można pewien aspekt istoty Boga, jakim jest wierność, który istnieje od niepamiętnych czasów i będzie istnieć wiecznie. Nie zmieni się on z uwagi na to, że zmieniają się czasy, ani ze względu na zmiany w geografii czy w przestrzeni kosmicznej; istota Boga będzie istnieć wiecznie. Co jest przyczyną tego, że istota Boga będzie istnieć wiecznie? To, że jest ona czymś pozytywnym i istotą Stwórcy, nigdy więc nie przeminie i na zawsze pozostanie prawdą. Jeśli doświadczysz wszystkich tych prawd wyrażonych przez Stwórcę i sprawisz, że zaistnieją w tobie, wprowadzisz je wszystkie w życie i będziesz je urzeczywistniał, to czyż nie będziesz wówczas w stanie żyć jak człowiek? Czyż życie nie będzie miało wartości? Czy zostałbyś wtedy porzucony? Czy doświadczanie i urzeczywistnianie wszystkich prawd, którymi obdarzył cię Bóg, nie jest dla ciebie najlepszym wyjściem? Tylko kroczenie tą ścieżką może pozwolić ludzkości przetrwać. Jeśli ludzie nie będą potrafili przyjąć prawdy i nie będą podążać ścieżką dążenia do prawdy, w ostatecznym rozrachunku przeminą i zostaną unicestwieni. Mógłbyś powiedzieć: „Czyż nie żyje mi się teraz dobrze?”. Ale jeśli nie zyskałeś prawdy, prędzej czy później zostaniesz wyeliminowany. „Niebo i ziemia przeminą, ale Moje słowa nie przeminą” – to zdanie ma tak głębokie znaczenie i jest także najpoważniejszym ostrzeżeniem dla ludzi. Tylko słowa Boże są prawdą i tylko jeśli przyjmiesz prawdę, zdołasz się ostać. To znaczy, że jeśli będziesz jeść i pić słowo Boże, wprowadzać je w życie i urzeczywistniać podobieństwo do człowieka, nie zostaniesz wyeliminowany. W tym właśnie tkwi wartość słów Bożych! Czy zatem słowa Boże mogą być czyimś życiem? Do czego odnosi się tutaj „życie”? Oznacza, że możesz żyć, jesteś zbawiony. Jeśli przyjmujesz te słowa, rozumiesz je i wprowadzasz w życie, w oczach Boga stajesz się żywym człowiekiem. Jeśli nie jesteś uczciwy, tylko fałszywy, w oczach Boga jesteś tylko chodzącym trupem, kimś martwym, i przeminiesz, tak jak wszystkie rzeczy. Wszystko – czy to materialne, czy niematerialne – co nie ma nic wspólnego ze słowami Boga lub prawdą, będzie musiało przeminąć, gdy Bóg odmieni wiek i odnowi świat. Nie przeminą jedynie słowa Boga i wszystko to, co ma związek z nimi. Wprowadzanie słów Bożych w życie ma aż tak wielkie znaczenie!

Ludzie wiedzą, że doświadczanie słów Bożych i wcielanie ich w życie jest ważne, lecz muszą także mieć jakąś ścieżkę praktyki. Jest to ścieżka wkraczania w życie i muszą przywiązywać do niej odpowiednią wagę w swoich sercach i doświadczać jej każdego dnia. Jeśli cięgle się martwisz, że brakuje ci świadectwa płynącego z własnego doświadczenia, i obawiasz się, że pewnego dnia zostaniesz wyeliminowany, to jest to pewien problem. Ci, którzy nie miłują prawdy, nigdy nie wprowadzają w życie słów Bożych ani ich nie doświadczają. Dzieje się tak nie tylko dlatego, że nie mają wiary, lecz głównie przez to, że podjudza ich do tego szatańska natura. Chcesz jedynie otrzymywać błogosławieństwa, lecz nie miłujesz prawdy. Jeśli przeważa w tobie taka właśnie motywacja, w twoim przypadku nie może być mowy o dobrym wyniku. Co zatem powinieneś zrobić? Zdecydowanie nie możesz pozwolić, aby taka motywacja zawładnęła tobą bez reszty. Musisz poszukiwać prawdy i zastanowić się nad sobą: „Dlaczego nie wprowadzam prawdy w życie? Czemu cięgle się martwię, że zostanę wyeliminowany? Ten stan nie jest właściwy, muszę z niego wyjść”. Czyż nie jest to postęp, gdy się wie, że należy poszukiwać prawdy i rozwiązywać swoje problemy? Jest to coś dobrego. Ludzie, którzy nie wiedzą, jak rozwiązać swoje problemy, są odrętwiali, ogłupiali, skorzy do buntu i nieprzejednani. Niektórzy wiedzą, że to jest pewien problem, a mimo to nie próbują go rozwiązać. Myślą sobie tak: „Czyż to nie jest zupełnie normalne, że myślę w ten właśnie sposób? Dlaczego muszę się wyzbyć swojego zamiaru zyskania błogosławieństw? Jeśli z niego zrezygnuję, stracę na tym”. Czyż nie jest to przejaw nieprzejednania? Niektórzy ludzie są otępiali i nie zdają sobie sprawy, że chęć otrzymania błogosławieństw stanowi problem dotyczący intencji i usposobienia. Myślą: „Czyż to nie jest normalne, że ludzie wierzący w Boga chcą być błogosławieni? To, że ktoś żywi takie intencje, nie jest problemem”. Czy takie myśli i poglądy są słuszne? Jeśli ktoś nie wyzbędzie się swojej intencji otrzymania błogosławieństw, a jego skażone usposobienie nie zostanie oczyszczone, to czy będzie on w stanie szczerze poddać się Bogu? Jakie są konsekwencje życia zgodnie ze swoim skażonym usposobieniem? To tak, jak w sytuacji, gdy ktoś kiepsko się czuje – wie, że łapie go przeziębienie, więc szybko znajduje jakieś lekarstwo, które może zażyć. Inni jednakże są otępiali i nawet nie wiedzą, że rozwija się u nich choroba. Opowiadają po prostu wszystkim wokoło, że ostatnio nie czują się dobrze, nie zdając sobie sprawy, że doświadczają pierwszych objawów przeziębienia, i nie traktując tego poważnie. Niektórzy nawet myślą sobie tak: „To tylko zwykłe przeziębienie; cóż takiego może mi grozić?”. Powinni pić wodę, ale tego nie robią, powinni brać leki, lecz tego także nie robią. Próbują po prostu to przetrwać. W rezultacie przeziębiają się i chorują przez kilka dni, przez co mają zaległości w bardzo wielu sprawach. Ludzie traktują rozmaite swoje stany z takim samym nastawieniem, z jakim podchodzą do swoich chorób. Niektórzy potrafią szybko rozwiązywać drobne problemy, ale w ogóle nie rozwiązują tych najpoważniejszych. Z uwagi na to, że zwlekają z tym w ten właśnie sposób, ich skażone usposobienie pozostaje niezmienione, przez co nie wkraczają w życie i ich życie na tym cierpi. Czyż nie jest to głupie postępowanie, świadczące o braku świadomości? Ludzie, którzy są zbyt głupi, nie są w stanie posiąść prawdy i ostatecznie tracą swoje życie. Wierząc w Boga w ten sposób, nigdy nie będą w stanie dostąpić zbawienia Bożego.

Dążenie do prawdy musi się zacząć od autorefleksji i samopoznania. Bez względu na to, w jakiej sytuacji człowiek się znajduje, musi zastanawiać się nad swoim stanem wewnętrznym, rozpoznawać wszelkie swoje niewłaściwe myśli i poglądy lub buntownicze stany i wyzbywać się ich. Po pewnym czasie, gdy będzie się mierzyć z nową sytuacją lub z jakimś zdarzeniem, znów wyrobi sobie pewne błędne poglądy i popadnie w niewłaściwe stany i będzie musiał poszukiwać prawdy, aby i ich się wyzbyć. Dzięki ciągłemu zastanawianiu się nad sobą i poznawaniu samego siebie oraz bezustannemu wyzbywaniu się niewłaściwych poglądów i buntowniczych stanów, skażone usposobienie tego człowieka będzie coraz rzadziej się przejawiać, i łatwo mu będzie wprowadzać prawdę w życie. Na tym właśnie polega proces rozwoju życiowego. Niezależnie od tego, w jakiej sytuacji człowiek się znajduje, musi poszukiwać prawdy i bez względu na to, co zamierza lub planuje, musi trzymać się tego, co jest z nią zgodne, a usuwać to, co nie jest z nią w zgodzie. Ponadto człowiek musi się starać być sprawiedliwy i musi dążyć do prawdy, do poznania Boga i do spełnienia Bożych wymagań. Dzięki temu może częściej odkrywać własne niedociągnięcia i przejawy skażenia oraz ukształtować w sobie serce, które łaknie prawdy. Po pewnym czasie doświadczania w ten właśnie sposób będzie w stanie zrozumieć niektóre prawdy, a jego wiara w Boga będzie się umacniać. Jeśli ktoś nie ma takiej ścieżki praktyki, nie sposób stwierdzić, że wprowadza prawdę w życie. Jeśli ktoś, kto żyje we władzy swojego skażonego usposobienia, nie sprawdza, czy jego słowa i czyny są zgodne z prawdą, czy też są sprzeczne z zasadami, a zamiast tego patrzy jedynie, czy złamał prawo lub popełnił przestępstwo, zupełnie nie zwracając przy tym uwagi na swoje skażone usposobienie i w ogóle nie troszcząc się o swój buntowniczy stan – a mimo iż na pozór nie złamał może prawa ani nie popełnił przestępstw, pozostaje faktem, że i tak żyje zgodnie ze skażonym usposobieniem we władzy szatana – to wówczas ktoś taki nie realizuje w życiu prawdorzeczywistości i nie jest kimś, kto dostąpi zbawienia. Kiedy ludzie żyją w świecie przez kilkadziesiąt lat i potrafią zrozumieć sprawy tego świata, myślą, że są mądrzy, nieomylni i niesamowici, ale w obliczu prawdy wszystkie skażone istoty ludzkie są głupie i niedorozwinięte umysłowo, tak jak nic nieznaczący ludzie na zawsze pozostaną dziećmi przed obliczem Boga. Dążenie do zbawienia nie jest sprawą prostą, wymaga zrozumienia wielu prawd, dojrzewania do pewnej postawy, determinacji i odpowiednich okoliczności oraz stopniowego wprowadzania prawdy w życie. W takich warunkach wiara człowieka rozwija się krok po kroku, a on ma coraz mniej wątpliwości i błędnych pojęć dotyczących Boga. W miarę jak jego błędne pojmowanie Boga i wątpliwości na Jego temat słabną, wiara człowieka się umacnia, a stając w obliczu rozmaitych sytuacji będzie on potrafił poszukiwać prawdy. Kiedy zrozumie prawdę, będzie mógł wprowadzać ją w życie, będzie miał w sobie coraz mniej tego, co negatywne, a za to coraz więcej tego, co pozytywne, i coraz częściej będzie umiał praktykować prawdę i podporządkowywać się Bogu. Tak właśnie przejawia się posiadanie prawdorzeczywistości. Czyż nie oznacza to, że taki człowiek dojrzał i że jego serce staje się coraz mocniejsze? O jaką moc tutaj chodzi? Chodzi o sytuację, w której ktoś ma prawdziwą wiarę, rozumie prawdę, posiada zdolność rozeznania, potrafi zdać się na Boga, by przezwyciężać cielesność, jest w stanie wyzwolić się z grzechu, umie wytrwać przy swoim świadectwie, jest szczerze podporządkowany Bogu, cierpi i płaci cenę, aby praktykować prawdę, z oddaniem wykonuje swój obowiązek, ma determinację, by dążyć do prawdy i szukać udoskonalenia. Czyż nie wskazuje to, że ktoś taki nieustannie czyni postępy? W ten sposób można wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy i doskonalenia. Żadne okoliczności czy trudności nie będą w stanie złamać kogoś takiego ani sprawić, by przestał podążać za Bogiem. To właśnie jest osoba najobficiej pobłogosławiona przez Boga i ktoś, kogo Bóg ma nadzieję pozyskać.

W jakim stanie obecnie się znajdujecie? (Czasami, gdy napotykamy trudności, popadamy w lekkie zniechęcenie, ale jesteśmy w stanie się z niego otrząsnąć i próbować trudności te pokonać). Posiadanie odpowiedniej postawy oznacza zdolność do podjęcia działań w celu przezwyciężenia problemów, gdy już je sobie uświadamiamy. Wiedzieć, że ma się trudności, a mimo to nie podejmować żadnych działań, aby je przezwyciężyć lub zareagować na nie, trwając wciąż w stanie zniechęcenia i wykonując swój obowiązek w sposób bierny i pobieżny – jest to typowy stan, który powszechnie się widuje. Może być jednak jeszcze gorzej: można mianowicie nie wiedzieć, jakiego rodzaju jest się osobą i nie wiedzieć, w jakim jest się stanie – nie zdawać sobie sprawy, czy stan ten jest dobry czy zły, właściwy czy niewłaściwy, negatywny czy pozytywny. Z tym właśnie jest największy kłopot. Ktoś taki nie zdaje sobie sprawy z konkretnych problemów związanych z jego wkraczaniem w życie i nie wie nawet, od czego zacząć wprowadzanie prawdy w życie. Ma tylko swój entuzjazm, ale nie rozumie żadnych prawd ani nie ma żadnego rozeznania i nie jest w stanie mówić o żadnym świadectwie płynącym z jego własnego doświadczenia. Kiedy zatem taki człowiek będzie w stanie złożyć donośne świadectwo o Bogu? Niektórzy ludzie potrafią wypowiadać wiele słów i doktryn, ale jeśli ich spytasz: „Czy niesiesz świadectwo o Bogu?”, sami nawet nie wiedzą, co odpowiedzieć. Myślą, że z oddaniem wykonują swój obowiązek i że nie robią tego po łebkach. Myślą, że wszystko z nimi w porządku i że we wszystkim są lepsi od innych. Kiedy inni okazują słabość, upominają ich nawet, mówiąc: „Dlaczego jesteś słaby? No, dalej, kochaj Boga! Jest już tak późno, a ty wciąż okazujesz słabość?”. Ktoś taki jest najwyraźniej zupełnie oderwany od rzeczywistości, nie rozumie normalnych stanów ani procesu zmiany życiowego usposobienia. Powtarza po prostu często słyszane powiedzenia w rodzaju: „To nie pora na okazywanie słabości!” i „Wciąż jeszcze martwisz się o swoją rodzinę?”. Posługuje się takimi hasłami, aby ponaglać i pouczać innych, nie rozwiązując przy tym absolutnie żadnych praktycznych problemów. Brak umiejętności rozpoznawania własnego stanu i niezdolność do prawdziwego poznania samego siebie jest najbardziej oczywistym przejawem niedojrzałej postawy. Na postawę taką wskazuje również to, że ktoś nie jest w stanie wprowadzać prawdy w życie, a zamiast tego przestrzega jedynie pewnych reguł. O tego rodzaju niedojrzałości świadczy także i to, że ktoś pragnie wypełniać swój obowiązek i robić różne rzeczy dobrze, lecz nie wie, jakimi zasadami się kierować, i robi wszystko jedynie zgodnie z własnymi preferencjami. Kolejnym objawem niedojrzałości jest to, że człowiek słucha płynących z doświadczenia świadectw innych ludzi, ale nie potrafi się w nich rozeznać ani wyraźnie stwierdzić, jakie powinny przynosić korzyści lub jakie należy wyciągnąć z nich wnioski. Niezdolność do doświadczania i praktykowania słowa Bożego oraz nieświadomość tego, co to znaczy wywyższać Boga i świadczyć o Nim – są to wszystko oznaki niedojrzałej postawy. A wy, na jakim jesteście teraz etapie? (Częściej popadamy teraz w zniechęcenie). Ta sytuacja jeszcze wyraźniej wskazuje na niedojrzałą postawę. Ludzie, którzy są nazbyt głupi i nieświadomi, nie mają w ogóle żadnej postawy. Dopiero wtedy, gdy będą w stanie zrozumieć wiele prawd, rozeznać się w różnych sprawach, rozwiązywać własne problemy, rzadziej popadać w negatywne stany i częściej doświadczać normalnych stanów, brać na siebie ciężkie brzemiona oraz przewodzić innym i ich wspierać, rzeczywiście będą mieli odpowiednią postawę. Musisz dążyć do prawdy; im usilniej będziesz do niej dążył, tym bardziej będziesz się rozwijał. Jeśli zaś nie będziesz do niej dążył, nie będziesz się rozwijał, a nawet możesz zacząć się cofać. Aby wierzyć w Boga, musisz żyć prawdą; lepiej rozumiejąc prawdę, zyskujesz dojrzalszą postawę. Jeśli nie rozumiesz prawdy, nie będziesz miał żadnej postawy. Kiedy zaczniesz poszukiwać prawdy i będziesz w stanie rozwiązywać swoje własne problemy, twoja postawa dojrzeje.
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Jedynie rozumiejąc prawdę, możesz poznać czyny Boga

Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, nad wszechświatem i nad wszystkimi rzeczami. Jakie fakty na temat Bożej suwerenności dostrzegają ludzie? Że bez względu na to, jak wielki jest świat i jak bezkresny jest wszechświat, Bóg panuje nad wszystkim i aranżuje wszystkie rzeczy: od makrokosmosu po mikrokosmos. Bez względu na życzenia, aspiracje czy żądania człowieka, bądź też kierunek, w jakim jest on skłonny się rozwijać, z Bożego punktu widzenia rzeczy te nie mają najmniejszego wpływu na Jego zwierzchnią władzę i planowe działania. Jaka jest zasada, według której Bóg panuje nad wszystkimi rzeczami i je koordynuje? Na czym się ona opiera? Jaki cel przyświeca Bogu w tym wszystkim? Wokół czego się to obraca? (Wszystko to obraca się wokół Bożego planu zarządzania). Ta odpowiedź jest poprawna; wszystko, co Bóg robi, obraca się wokół Jego planu zarządzania. Te słowa brzmią trochę niewyobrażalnie, ale mają głębszą konotację. Mam tu na myśli to, że żadna część dzieła, które wykonuje Bóg, nie jest zależna od życzeń człowieka. Boża suwerenność i planowe działania; sposób, w jaki aranżuje kraje, narody lub grupy etniczne; oraz wydarzenia, które zaplanował w danej epoce, nie są zależne od życzeń człowieka. Boga nie ograniczają czas, przestrzeń, położenie geograficzne ani ludzie. Wszystko, co robi, jest realizowane dokładnie według Jego planu i żaden człowiek nie może tego planu pokrzyżować ani zakłócić. Bez względu na to, czy tego chcecie, czy nie, a także bez względu na subiektywne życzenia ludzkości czy jakiejś konkretnej grupy etnicznej, żaden człowiek ani rzecz nie jest w stanie zakłócić czy zniszczyć tego, co Bóg postanowił zrobić, ani też w jakikolwiek sposób na to wpłynąć. Czego się dzięki temu nauczyliście? (Dowiedzieliśmy się o autorytecie Boga). To właśnie jest autorytet Boga. Od chwili, gdy Bóg po raz pierwszy stworzył istoty ludzkie, aż do osiągnięcia przez nie stopniowego postępu, ludzkość dzieliła się na Bożych wybrańców, pogan oraz tych, którzy są wrogo nastawieni do Boga. Bóg postrzega wszystkie te rodzaje osób jako ludzi, ale czy istnieje różnica w sposobie, w jaki Bóg traktuje te różne typy ludzi? Czy Bóg prowadzi swoich wybrańców w określony sposób? (Owszem, prowadzi). Bóg traktuje swoich wybrańców inaczej niż traktuje innych ludzi. Ale wśród Bożych wybrańców niektórzy są w stanie podążać za Nim i się Mu podporządkować, a inni są buntowniczy lub Mu się sprzeciwiają. Jak więc Bóg ich traktuje? Jak Bóg zapatruje się na ich postawę wobec Niego? (Bóg jest miłosierny i kochający dla tych, którzy są Mu podporządkowani, ale kiedy ludzie są buntowniczy lub się Mu sprzeciwiają, sprowadza na nich swoje sprawiedliwe usposobienie). Zgadza się. Bez względu na to, czy myślisz, że jesteś jednym z Bożych wybrańców, jednym z tych, którzy za Bogiem podążają, czy też masz jakiś wkład w dzieło domu Bożego, punkt widzenia Boga nie uwzględnia tych zewnętrznych rzeczy. Bóg ma sprawiedliwe usposobienie i traktuje ludzi według zasad: ci, którzy powinni zostać osądzeni, zostają osądzeni; ci, którzy powinni zostać ukarani, zostają ukarani; a ci, którzy powinni zostać zniszczeni, zostają zniszczeni. Na przykład, co jest waszym zdaniem uderzającego w fakcie, że Żydzi zostali wygnani z Judei, a głoszona przez Pana Jezusa ewangelia królestwa niebieskiego była głoszona poganom? Zgodnie z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami oraz według judaizmu, tylko Żydzi są narodem wybranym przez Boga. Są ukochanymi dziećmi Bożymi i ludźmi, o których Bóg najbardziej się troszczy; są Jego oczkiem w głowie. Zgodnie z tym, co ludzie mówią, Żydzi są Jego najbardziej umiłowanymi dziećmi, a przecież swoim ulubionym dzieckiem powinno się opiekować, chronić je, i nie dopuszczać do tego, by stała mu się jakakolwiek krzywda. Ludzie myślą, że bez względu na to, o co modlą się Żydzi, Bóg im to zapewni i obdarzy ich większą liczbą rzeczy, niż prosili czy wyobrażali sobie, że mogą otrzymać. Ale czy tak właśnie uczynił Bóg? (Nie, nie tak). Co zatem zrobił Bóg? Ponieważ Żydzi przybili Pana Jezusa do krzyża, Bóg wpadł w wielką złość i kazał Rzymianom wysłać wojska, by podbiły Judeę i wypędziły Żydów z ich ojczyzny. Judea stała się miejscem wielu rzezi i masakr; zginęła niezliczona masa ludzi, a krew płynęła strumieniami. Żydzi przetrwali tylko dlatego, że wielu z nich uciekło do różnych krajów na całym świecie. Jaką istotę dostrzegasz w usposobieniu Boga na podstawie tych faktów? (Że sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje wykroczeń). Nie zaczynajmy od mówienia o usposobieniu Boga, użyjmy najpierw ludzi jako przykładu. Co zrobi w prawdziwym życiu ktoś, kto ma dziecko, które bardzo kocha, i chce, aby odziedziczyło ono jego majątek i wszystko, co ma? Z jednej strony będzie wobec niego surowy, aby wyrosło na dobrze wychowanego człowieka i mogło przejąć obowiązki rodziców. Ale co najważniejsze, rodzice będą je chronić i nie pozwolą, by spotkała je jakakolwiek krzywda i by narażone było na jakiekolwiek niebezpieczeństwo. Wszystko to służy temu, aby dziecko mogło przeżyć i odziedziczyć wszystko, co mają jego rodzice. Co motywuje ludzi do takiego postępowania? Czy ludzie w ten sam sposób traktują dzieci, których nie kochają, albo też nieznajomych? Czy postępują tak samo? (Nie, nie postępują). Jest oczywiste, że wszystko, co ludzie robią dla dziecka, które najbardziej kochają, jest motywowane egoizmem, uczuciami i osobistymi pragnieniami; te rzeczy są składowymi naturoistoty człowieka. Czy w ludzkich uczuciach i egoizmie zawarta jest prawda? A sprawiedliwość? (Nie, nie ma ich tam). To są cechy, jakie przejawia ludzkość. A spójrzcie na to, czego dokonał Bóg – Bóg chciał, aby Jego naród wybrany, Żydzi, zaniósł ewangelię z Judei wszystkim narodom pogańskim na całym świecie – w Azji, Europie, Afryce i Amerykach. Jak mieli ją rozpowszechniać? Bóg zastosował metodę, polegającą na tym, że obcy najeźdźcy zaatakowali i okupowali ziemie żydowskie, wypędzili mieszkających tam Żydów, ludzi, którzy ogłosili Jezusa Zbawicielem, powodując, że stracili swoją ojczyznę i nigdy już do niej nie wrócili. W konsekwencji tych wydarzeń Żydzi osiedlali się w różnych zakątkach ziemi, gdzie udało im się przetrwać i zaczęli głosić ewangelię Jezusa Zbawiciela, aż stopniowo dotarła ona do każdego kraju na świecie i na wszystkie krańce ziemi. Dowodzi to faktu, że Boże dzieło jest bardzo praktyczne. W czym się to głównie przejawia? W fakcie, że Bóg zastosował bardzo specyficzną i niezwykłą metodę, aby wysłać Izraelitów do wszystkich tych różnych krajów, by szerzyli ewangelię Pana Jezusa. Gdyby pozwolił Izraelitom, żeby sami podejmowali decyzje o przeprowadzce do danego kraju i głoszeniu ewangelii oraz niesieniu świadectwa o Bogu, nie byliby oni w stanie zdobyć się na wyrzeczenie się swoich rodzin i ojczyzny przodków. To było tak, jakby Bóg ich uderzył, dzięki czemu ruszyli w drogę i rozpowszechniali ewangelię Pana Jezusa. To jest cena, jaką Bóg zapłacił za ewangelię królestwa niebieskiego. Bóg sprawił, że Jego naród wybrany dotknęły wojna, rzeź i wygnanie. Żydzi zostali zmuszeni do wędrowania po świecie, bez domu, krzewiąc ewangelię w każdym kraju. W oczach ludzi te metody są zbyt nietaktowne wobec człowieka, ale czy istotę Boga można określić jako „nietaktowną wobec człowieka”? Oczywiście, że nie, bo nie jest ona nietaktowna. Jest tak dlatego, że w usposobieniu i istocie Boga nie ma egoizmu ani uczuć cielesnych; wszystko to uczynił dla postępu całej ludzkości, aby jej następny krok powiódł się i zmaterializował w całkowitej zgodzie z etapami Bożego planu zarządzania. Tak więc Bóg musiał to zrobić; nie było innego wyjścia. Etapy Bożego dzieła doszły już do tego punktu, a Jego działania przyniosły szybkie i dobre rezultaty, więc były całkowicie na miejscu. Biorąc pod uwagę istotę Boga, tylko On mógł to zrobić, żaden inny kraj ani rasa nie mogły tego dokonać. Boże usposobienie jest sprawiedliwe. Spojrzenie na postawę Boga wobec Żydów powinno dać pewne oświecenie dzisiejszym wybrańcom Boga. Człowiek został stworzony przez Boga, a Bóg żywi miłość, troskę, miłosierdzie i życzliwość do człowieka, ale kiedy Bóg daje ludziom misję, kim są ludzie w oczach Boga? Czy potraficie uchwycić ten poziom znaczenia? Niektórzy ludzie mówią: „Patrząc z tej perspektywy, ludzie nie mają w oczach Boga żadnej wartości. Są tylko pionkami. Po prostu idziesz tam, gdzie On ci każe, i robisz to, co On ci mówi”. Czy te słowa są poprawne? Nie są. Na pozór wydaje się, że tak jest, ale w rzeczywistości to nieprawda. Używając ludzkich słów, możemy powiedzieć, że kiedy Bóg działa, nie troszczy się o to tak bardzo. Jest wolny od tradycyjnego myślenia czy pojęć człowieka i nie jest przez nic ograniczany. Wszystko, co Bóg czyni, jest wyzwalające, uwalniające, publiczne, uczciwe i sprawiedliwe. Jeden aspekt jest taki, że postępuje On zgodnie z etapami swojego planu zarządzania, aby wszystko przebiegało normalnie; drugi jest taki, że czyni tak po to, aby ludzie w przyszłości mogli normalnie się rozwijać i odnotowywać postępy w rękach Boga, zgodnie z Jego planem zarządzania. Postęp człowieka jest ściśle powiązany z Bożym planem zarządzania. Gdyby Bóg nie działał w ten sposób, znosząc ból rezygnacji z czegoś, co kochał, aby wykonać ten krok, trudno byłoby człowiekowi zrobić jakikolwiek postęp. Dlatego właśnie mówię, że Bóg rozważa każdy wybór, jakiego dokonuje, każdy krok, który podejmuje, i każdy element Jego dzieła zarządzania; wszystko to zawiera Jego moc, władzę i mądrość. Zawsze są jakieś czynione przez Boga rzeczy, których ludzie nie rozumieją. Dlaczego nie mogą ich zrozumieć? Bo ludzie mają swoje pojęcia. Niektóre z tych pojęć są wytworem wyobraźni, na inne wpływ ma tradycyjna kultura i myślenie człowieka, a jeszcze inne są jego egoistycznymi pragnieniami i osądami. Te rzeczy wpływają na ludzkie rozumienie Boga, a także na to, jak człowiek Boga postrzega.

Do jakiego wniosku możecie dojść w kontekście wypędzenia Żydów z Judei? (Że w przeciwieństwie do ludzi Bóg nie ma samolubnego serca. Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe i służy postępowi całej ludzkości). Gdyby przytrafiła wam się taka sytuacja, i wasz dom nawiedziłyby rzeź, lejąca się strumieniami krew, zniszczenie i śmierć, a wasza rodzina została rozdzielona, jak byście do tego podeszli? (W zależności od naszego człowieczeństwa i stopnia naszego zepsucia przez szatana, moglibyśmy narzekać, a także wiele rzeczy błędnie rozumieć i źle interpretować, ale teraz, dzięki Bożemu omówieniu, zdajemy sobie sprawę, że wszystko, co Bóg robi, ma znaczenie i we wszystkim są Jego intencje. Bez względu na to, jak wiele cierpienia doświadczamy, powinniśmy dobrowolnie podporządkować się wszystkim Bożym planowym działaniom i dołożyć wszelkich starań, aby z Bogiem współpracować, krzewiąc Jego dzieło dni ostatecznych i świadcząc o nim). Czy w obliczu tych faktów człowiek ma wybór? Człowiek nie ma prawa decydować o wyborach Boga. Czy po usłyszeniu tych słów ludzie nadal czują, że Bóg jest miłością? Popadają w zniechęcenie i mówią: „Jeśli ludzie nie mają wyboru w kwestii tych faktów, to jaką dokładnie rolę odgrywają w dziele Bożego planu zarządzania?”. Czy wiecie? (Jesteśmy istotami stworzonymi). Nie jesteście tylko istotami stworzonymi; służycie jako kontrapunkty. Jesteście przedmiotem Bożego sądu i karcenia, ale w jeszcze większym stopniu jesteście przedmiotem Jego zbawienia. To jest rola, którą odgrywacie. Jaka jest wasza funkcja jako istot stworzonych? Wiąże się ona z twoją praktyką i twoimi obowiązkami. Jesteś istotą stworzoną i jeśli Bóg dał ci talent wokalny, a dom Boży zleca ci śpiewanie, to powinieneś śpiewać jak najlepiej potrafisz. Jeśli otrzymałeś dar głoszenia ewangelii, a dom Boży powierza ci głoszenie ewangelii, to powinieneś robić to dobrze. Jeśli Boży wybrańcy wybiorą cię na przywódcę, powinieneś wziąć na siebie to zadanie i poprowadzić Bożych wybrańców, by jedli i pili słowa Boga, omawiali prawdę i wkraczali w rzeczywistość. Czyniąc tak, dobrze wypełnisz swój obowiązek. Zadanie, jakie Bóg zleca człowiekowi, jest niezwykle ważne i znaczące! Jak więc powinieneś podjąć się tego zadania i sprawować swoją funkcję? Można powiedzieć, że jest to jeden z największych problemów, z jakimi się mierzysz, to przełomowy moment, który decyduje o tym, czy możesz zyskać prawdę i zostać udoskonalonym przez Boga. Musisz dokonać wyboru. Jeśli w swoich działaniach kierujesz się własną wolą i lekkomyślnie popełniasz wykroczenia, to nie tylko nie wykonasz zadania zleconego przez Boga, ale także zakłócisz pracę domu Bożego. Wówczas będzie konieczne, abyś został ukarany, tak jak Paweł. Do czego sprowadza się twoja funkcja wtedy, gdy Bóg każe ci coś zrobić? Masz po prostu dobrze wykonać zadanie i niczego nie zepsuć. Jeśli tak robisz, to dobrze świadczysz usługi. Bez względu na to, jakie usługi Bóg każe ci świadczyć, musisz to robić dobrze i posłusznie. Jeśli tak postępujesz, to jesteś osobą, która słucha i podporządkowuje się. Jeśli nie świadczysz usług posłusznie, cały czas żywisz jakieś osobiste intencje i zawsze chcesz rządzić jak jakiś król, to jesteś szatanem i antychrystem i musisz zostać ukarany. Niektórzy ludzie nie rozumieją prawdy lub nie dążą do niej, a jedynie wkładają wysiłek w swoją pracę. Do czego w takim wypadku sprowadza się ich funkcja jako istot stworzonych? Do tego, by po prostu trudzić się i wykonywać pracę. Podsumujmy więc, jakie dokładnie obowiązki istoty stworzone powinny spełniać w oczach Boga i jakie ludzkie podobieństwo powinny urzeczywistniać. Dotyczy to waszej praktyki. Zgodnie z pojęciami i wyobrażeniami człowieka Bóg dba o istoty stworzone, kocha je, chroni, troszczy się o nie i obdarza łaską w swoich oczach. Następnie dyscyplinuje je i przycina, kocha je w swoim sercu i trzyma w swoich rękach. Ostatecznie, Bóg ma jednoznaczny zamiar udoskonalenia ich, zagwarantowania im bezpieczeństwa i zapewnienia, że nic im się nie stanie, dopóki nie zostaną udoskonalone. Tym właśnie są zdaniem człowieka istoty stworzone w oczach Boga. Kiedy ludzie tego doświadczają, myślą sobie tak: „Bóg jest wyjątkowo cudowny! Jak wspaniały jest nasz Bóg! Jest tak godny naszej miłości! Bóg jest miłosierny i kochający! Bóg jest niesamowity!”. Ale jeśli porównacie to z faktami, to czy są to jedyne sposoby, w jakie Bóg traktuje istoty stworzone? (Nie, nie są). Jak więc Bóg traktuje ludzi? Jakie inne pojęcia i wyobrażenia żywią ludzie na temat postawy, jaką Bóg przyjmuje wobec człowieka? Czy są wśród nich takie, których ludzie nie potrafią zaakceptować? Bez wątpienia są to Boży osąd, karcenie, próby, oczyszczanie, przycinanie, dyscyplina i pozbawienie człowieka pewnych rzeczy. Kim są ludzie, którzy nie potrafią zaakceptować Bożego sądu i karcenia? Można powiedzieć, że są to ludzie, którzy nie akceptują prawdy, a zdecydowanie można stwierdzić, że ludzie, którzy nie akceptują prawdy, są niedowiarkami. Jeśli ktoś nie może przyjąć Bożego sądu i karcenia, to jest to równoznaczne z tym, że nie może przyjąć Bożego dzieła. Jaka jest natura tego problemu? Chodzi o to, że tacy ludzie nie akceptują prawdy i odrzucają Boże dzieło. Jedyne, co ich spotka, to katastrofa i kara. Bez względu na to, jakim jesteś człowiekiem, jeśli wierzysz w Boga, ale nie akceptujesz prawdy, nie możesz zostać zbawiony. Czy po tym, jak osoba zacznie wierzyć w Boga, bez względu na to, jakie środowisko Bóg dla niej przygotował, aby ją zdemaskować, może ona – w trakcie tego, jak jest demaskowana – zobaczyć Boże błogosławieństwa, łaskę, opiekę lub ochronę? (Nie, nie może). Z pozoru nie może tego zobaczyć, ale czy po przejściu prób i oczyszczenia będzie w stanie to zrobić? Z całą pewnością będzie. Jest więc wielu ludzi, którzy potrafią dostrzec Bożą opiekę i błogosławieństwa, gdy już doświadczą Jego sądu i karcenia. Ale ludzie, którzy nie miłują prawdy, w ogóle nie widzą tych rzeczy. Nadal trzymają się swoich pojęć i wyobrażeń i przepełnia ich opór i bunt wobec Boga. To są niedowiarkowie, ludzie źli i antychryści. Wszystko, co robią, jest ilustracją tego, czego nie należy robić. Dobrym tego przykładem jest Paweł. Co ludzie widzą, kiedy patrzą na Pawła? (Że Paweł kroczył ścieżką antychrysta, a jego historia jest dla nas ostrzeżeniem). Paweł nie dążył do prawdy. Wierzył w Boga tylko dlatego, że szukał przyszłości i przeznaczenia dla swojego ciała. Chciał jedynie zdobyć nagrody i koronę. Bóg wypowiedział tak wiele słów, tak mocno go dyscyplinował i tak bardzo oświecał, a mimo to Paweł nie podporządkował się Bogu ani nie przyjął prawdy. Cały czas buntował się przeciw Bogu i sprzeciwiał Mu, a w końcu stał się antychrystem i został potępiony i ukarany. Paweł jest przykładem tego, jak nie należy postępować. Badając przykład Pawła jako archetypicznego antychrysta, ludzie mogą zobaczyć, że Paweł kroczył ścieżką oporu wobec Boga i ścieżką zniszczenia. Wiele osób wyciągnęło z jego historii naukę i skorzystało na niej. Wkroczyli oni na drogę dążenia do prawdy i na właściwą ścieżkę, jaką powinien iść wierzący. Jaka jest Boża intencja wobec ludzi, którzy potrafią przyjąć prawdę i odnieśli korzyść z lekcji udzielonej nam przez Pawła? (Zbawienie i miłość). Jaki więc aspekt Bożego usposobienia ludzie mogą dostrzec w zdemaskowaniu, osądzeniu i potępieniu Pawła przez Boga? (Jego sprawiedliwe usposobienie). Kim zatem w Bożych oczach stał się Paweł jako istota stworzona? Stał się narzędziem. Wszyscy ludzie są istotami stworzonymi, zarówno ci, którzy odnoszą korzyści, jak i ci, którzy zostają zdemaskowani. Jednak Bóg traktuje te dwa rodzaje ludzi zupełnie inaczej. W rzeczywistości, w oczach Boga te dwa typy ludzi są tak samo bezwartościowe jak mrówki i robaki, ale Bóg traktuje jeden inaczej niż drugi. Na tym polega sprawiedliwe usposobienie Boga. Na czym opiera się odmienne podejście Boga do tych dwóch rodzajów ludzi? (Opiera się na ścieżce, którą podążają). Opiera się na tym, co człowiek przejawia, na jego istocie, na jego stosunku do prawdy i na ścieżce, którą kroczy. Na zewnątrz wydaje się, że Bóg jest nietaktowny wobec człowieka, że jest pozbawiony uczuć, a Jego działania są bezduszne. Kierując się swoimi pojęciami i wyobrażeniami, ludzie myślą: „Bóg nie powinien był potraktować Pawła w ten sposób. Paweł zrobił tak dużo i tak wiele wycierpiał. Ponadto był lojalny wobec Boga i oddany Mu. Dlaczego Bóg tak go potraktował?”. Czy ludzie powinni tak mówić? Czy ich słowa są zgodne z prawdą? Niby w jakim sensie Paweł był tak lojalny i oddany Bogu? Czy mówiąc tak, ludzie nie przekręcają faktów? Paweł był lojalny i oddany zabieganiu o błogosławieństwa dla siebie. Czy to jest lojalność wobec Boga i bycie Mu oddanym? Kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, nie potrafią jasno dostrzec istoty problemu i mówią bez zastanowienia, kierując się uczuciami, to czyż nie buntują się przeciwko Bogu i nie opierają się Mu? Nic dziwnego, że wszyscy uwielbiają Pawła! Ci, którzy należą do szatana, zawsze podziwiają szatana, a nawet przemawiają w jego imieniu, kierując się swoimi uczuciami. Oznacza to, że chociaż wydaje się, iż ludzie oddzielili się od szatana, pozostają z nim połączeni. W rzeczywistości jest tak, że kiedy ludzie przemawiają w imieniu szatana, mówią również w imieniu własnym. Ludzie sympatyzują z Pawłem, ponieważ wszyscy oni są do niego podobni i podążają tą samą drogą co on. Zgodnie z ludzkim zdrowym rozsądkiem, Bóg nie powinien był potraktować Pawła w ten sposób, tyle tylko że to, co Bóg zrobił, było dokładnym przeciwieństwem ludzkiego zdrowego rozsądku. Na tym polega sprawiedliwe usposobienie Boga i taka jest prawda. Jeśli ktoś przemawia z perspektywy zdrowego rozsądku, może powiedzieć: „Chociaż Paweł nie osiągnął wiele, i tak zniósł wiele trudności, a jeśli nie trudności, to przynajmniej był wyczerpany. Powinno było mu się pozwolić żyć dalej, choćby ze względu na liczbę lat, podczas których cierpiał. Wystarczyłoby, żeby chociaż został robotnikiem. Nie powinien zostać ukarany ani zesłany do piekła”. Tak właśnie działają zdrowy rozsądek i uczucia ludzi – ale to nie jest prawda. Jaki jest najpiękniejszy aspekt Boga? Że nie posiada On ludzkiego zdrowego rozsądku. Wszystko, co czyni, jest zgodne z prawdą i Jego istotą. Bóg ujawnia sprawiedliwe usposobienie. Nie zważa na twoje subiektywne życzenia ani na obiektywne fakty związane z tym, co zrobiłeś. Bóg cię charakteryzuje i wydaje werdykt co do ciebie na podstawie tego, co robisz, co ujawniasz i jaką ścieżką kroczysz, a następnie przyjmuje wobec ciebie najbardziej stosowną postawę. Taka właśnie była przyczyna wyniku Pawła. Patrząc na sprawę Pawła, może się wydawać, że Bóg był wyprany z miłości. Piotr i Paweł byli istotami stworzonymi, ale chociaż Bóg aprobował i pobłogosławił Piotra, to zdemaskował, przeanalizował, osądził i potępił Pawła. Po prostu nie dostrzegasz Bożej miłości w sposobie, w jaki Bóg wyznaczył wynik Pawła. Tak więc, opierając się na tym, co spotkało Pawła, czy możesz powiedzieć, że Bóg nie kocha? Nie, nie możesz, bo Bóg wielokrotnie go dyscyplinował, oświecał, dawał wiele okazji do okazania skruchy, ale Paweł uparcie odmawiał i kroczył ścieżką oporu wobec Boga. Dlatego też w końcu Bóg go potępił i ukarał. Patrząc na tę sprawę powierzchownie, wydaje się, że jeśli chodzi o Boże dzieło i zbawienie, to ludzie są pozbawieni wyboru. Chociaż Bóg nie ingeruje w ludzkie wybory, to jeśli ktoś wybierze drogę dążenia do błogosławieństw, Bóg go potępi i ukarze. Wydaje się, że Bóg nie pozwala ludziom wybierać własnej drogi, że pozwala im tylko wybrać drogę dążenia do prawdy, a to, czy człowiek zostanie osądzony, oczyszczony bądź udoskonalony, zależy wyłącznie od Boga. Czy postrzeganie Bożego dzieła w ten sposób i wydawanie werdyktów dotyczących Boga nie jest absurdalnym błędem i absolutną niedorzecznością? Człowiek w ogóle nie jest świadomy tego, że Boże usposobienie jest sprawiedliwe i święte; człowiek zawsze wybiera podążanie własną ścieżką – ścieżką oporu wobec Boga, ale nie chce zaakceptować Bożego sądu ani potępienia. To jest całkowicie nierozsądne! Jest wiele osób, które myślą tak: „Ludzie nie mogą sami wybrać tego, w jaki sposób Bóg ich traktuje, jaką misję Bóg im powierza, jaką pracę każe im wykonać lub jaki obowiązek każe im wypełnić. Ostatecznie każdy, kto wybiera podążanie własną drogą, zostaje potępiony. Bóg błogosławi cię i aprobuje tylko wtedy, gdy wybierasz ścieżkę, którą On cię prowadzi, i jeśli wybierasz drogę dążenia do prawdy”. Niektórzy ludzie postrzegają to jako niesprawiedliwość Boga i ingerencję w wolny wybór ludzi. Ale czy o to tu chodzi? (Nie). Bóg czyni to wszystko zgodnie z zasadami. Kiedy nie pojmujesz faktów i prawdy, łatwo jest ci źle rozumieć i osądzać Boga, ale kiedy zrozumiesz fakty i prawdę, zdasz sobie sprawę, że to twoje błędne rozumienie było całkowicie bezwartościowe i absolutnie podłe, i lepiej byłoby, gdyby nigdy nie ujrzało światła dziennego. W tym momencie będziesz wiedzieć, że wszystko, co robi Bóg, jest słuszne. Ludzie tego nie dostrzegają, ponieważ są zbyt samolubni i głupi. Nie rozumieją prawdy i nie widzą niczego wyraźnie, więc wydają werdykty o Bogu zgodnie z własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Gdy już to zrozumiesz, nie będziesz więcej bronić Pawła ani błędnie rozumieć Boga. Powiesz tak: „To, co robi Bóg, jest całkowicie słuszne. To ludzie są zepsuci. Są ograniczeni i głupi. Nie widzą jasno sytuacji. Bez względu na to, czy w tej sprawie dana osoba widzi sprawiedliwe usposobienie Boga, czy też widzi Jego miłość, wszystko, co robi Bóg, jest słuszne i jest przejawem Jego sprawiedliwego usposobienia i Jego istoty. To wszystko jest zgodne z prawdą i nie jest czymś złym!”. Dzisiaj, kiedy Bóg czyni w was dzieło i zbawia was, którą ścieżkę powinniście wybrać? Czy Bóg wam przeszkadza? Jakiego wyboru powinniście dokonać? Czy powinniście wyciągnąć wnioski z błędów Pawła? Czy powinniście być jak Piotr i kroczyć drogą dążenia do prawdy? Jak podchodzicie do tych spraw? Zależy to od tego, czy rozumiecie prawdę. Jakie problemy rozwiąże zrozumienie prawdy? Celem zrozumienia prawdy jest sprawienie, by człowiek wyzbył się zepsutego usposobienia i pokonał różne trudności. Kiedy napotykasz problemy, których nie można rozwiązać, albo też ludzi, wydarzenia i rzeczy, które nie pasują do twoich wyobrażeń, prawda zacznie pełnić w tobie swoją funkcję. W jaki sposób przypadek Pawła pomaga ci w twoim osobistym wkraczaniu w życie i wyborze własnej ścieżki? (Może skłonić nas do przyjścia przed oblicze Boga i zastanowienia się nad sobą). (Może zburzyć mury i usunąć nieporozumienia między Bogiem a człowiekiem). To jeden z wniosków, jakie można z tego wyciągnąć, a wy zyskaliście coś z tego omówienia. Najważniejszą rzeczą, którą powinniście zrozumieć, jest znaczenie wyboru ścieżki dążenia do prawdy i tego, dlaczego Bóg błogosławi i aprobuje tych, którzy takiego wyboru dokonają. Zrozumienie odpowiedzi na to pytanie jest najważniejsze.

Przed chwilą wspomniałem o tym, jak Żydzi zostali wygnani i trafili do wszystkich krajów na całym świecie. Jak ludzie postrzegają ten fakt? Jaką prawdę rozumieją? To wydarzenie powinno skłonić ludzi do pewnej refleksji. Po pierwsze, powinna ona dotyczyć tego, jak ludzie mają praktykować, a po drugie służyć temu, aby poprzez to wydarzenie zrozumieli Boże usposobienie. Najpierw porozmawiajmy o tym, jak ludzie powinni praktykować w takich okolicznościach. Ludzkie pragnienia nie mają żadnego wpływu na to, co robi Bóg; ma On swój własny plan i własne zasady działania. Jaką więc postawę powinni przyjąć ludzie? Bez względu na to, w jakiej sytuacji się znajdują i czy jest ona zgodna z ich pojęciami, ludzie nigdy, przenigdy nie powinni wchodzić w spór z Bogiem. Niektórzy ludzie mówią tak: „Chociaż jestem buntowniczy i sprzeciwiam się Bogu, czy nie wystarczy, że wypełniam swój obowiązek?”. Co to za postawa? Takie podejście jest oczywiście niedopuszczalne. Nie jest ono prawdziwym podporządkowaniem się. W takim razie, jak konkretnie ludzie powinni praktykować owo „niewchodzenie w spór z Bogiem” i wprowadzać je w życie? Istnieją tutaj dwie zasady praktyki: pierwsza to proaktywne poszukiwanie Bożych intencji dotyczących tego, jakie prawdy ludzie powinni zrozumieć oraz jak powinni wykonać swoją część i wypełnić zadanie zlecone przez Boga – to jest aktywna strona tego, co ludzie powinni robić. Drugą zasadą jest zbadanie i rozpoznanie, w którym aspekcie źle rozumiesz Boga, kiedy nie jesteś Mu podporządkowany, jakie masz pojęcia i wyobrażenia oraz poglądy, które nie są z Nim zgodne. Dzięki temu podczas wykonywania swoich obowiązków będziesz w stanie praktykować prawdę tak jak należy, postępować zgodnie z zasadami, wypełnić zadanie zlecone przez Boga i zostać przez Niego zapamiętanym. Czy te zasady praktyki są proste? (Tak, są). Co mam na myśli, mówiąc, że są „proste”? Że logika i słowa są stosunkowo jasne; „jeden” oznacza jeden, a „dwa” oznacza dwa; gdy tylko usłyszysz te zasady, wiesz, jak je praktykować. Jednak rzeczywiste wprowadzenie tego w życie nie jest takie proste, ponieważ ludzie mają skażone skłonności. Nieustannie próbują przedstawiać własne argumenty i mają wiele pojęć i wyobrażeń na temat Boga, a także błędnie Go rozumieją. Ludzie muszą przeanalizować te rzeczy i zaakceptować Boży sąd i karcenie, ale to sprawia, że ci, którzy nie mają duchowego zrozumienia, wymyślają nowe pojęcia: „Wszyscy ludzie mówią, że Bóg jest miłością, więc dlaczego Bóg zawsze demaskuje i osądza ludzkie myśli i pojęcia? Nie widzę miłości w Bogu; widzę tylko, że usposobienie Boga nie toleruje wykroczeń”. Czy nie jest to jedno z ludzkich pojęć? Gdyby, jak w pojęciach i wyobrażeniach skażonych ludzi, Bóg zawsze przejawiał tylko miłosierdzie i nieskończoną życzliwość podczas rozwoju całej ludzkości, a nigdy nie okazałby sprawiedliwości lub gniewu, czy człowiek mógłby przetrwać do dnia dzisiejszego? (Nie, nie mógłby). Szatan pochłonąłby człowieka już dawno temu. Kiedy Bóg zajmuje się kwestiami demonów, szatana oraz zepsutych ludzi, którzy sprzeciwiają się Bogu, wówczas tym, co przejawia i jak się objawia, nie jest miłość, o której mówią ludzie, ale raczej sprawiedliwe usposobienie; są to nienawiść, wstręt, osąd, karcenie, kara i zniszczenie. Tylko w taki sposób Bóg może objawić, że Jego usposobienie jest sprawiedliwe, święte i nie toleruje wykroczeń, a także całkowicie upokorzyć szatana i skutecznie ochronić prawdziwą ludzkość. Właśnie tak Bóg zawsze prowadził ludzkość, a równocześnie ją zbawiał.

Ludzie muszą częstokroć badać każdą zawartą w ich sercach treść, która jest niezgodna z Bogiem lub wiąże się z tym, że błędnie Go rozumieją. Jak rodzi się błędne rozumienie? Dlaczego ludzie błędnie rozumieją Boga? (Ponieważ ich własny interes na tym cierpi). Po zapoznaniu się z faktami dotyczącymi wygnania Żydów z Judei, ludzie czują się zranieni i mówią: „Na początku Bóg tak bardzo kochał Izraelitów. Wyprowadził ich z Egiptu i przeprowadził przez Morze Czerwone, dał im mannę z nieba i źródlaną wodę do picia, a następnie osobiście przekazał im prawa, które miały ich prowadzić, i nauczył ich, jak żyć. Boża miłość do człowieka przepełniała wtedy wszystko – ludzie, którzy wówczas żyli, to dopiero byli błogosławieni! Jak to możliwe, że Boża postawa wobec nich w mgnieniu oka zmieniła się o sto osiemdziesiąt stopni? Gdzie podziała się cała Jego miłość?”. Ludzie nie potrafią tego przeboleć i zaczynają wątpić, mówiąc: „To w końcu Bóg jest miłością czy nie? Dlaczego nie widać już Jego pierwotnego stosunku do Izraelitów? Jego miłość zniknęła bez śladu. Czy jest w Nim w ogóle jakakolwiek miłość?”. Właśnie tutaj zaczyna się ludzkie błędne rozumienie. W jakim kontekście ludzie je sobie wyrabiają? Czy dlatego, że działania Boga nie są zgodne z ich pojęciami i wyobrażeniami? Czy właśnie to powoduje, że ludzie błędnie rozumieją Boga? Czy powodem, dla którego ludzie błędnie rozumieją Boga, nie jest to, że wyznaczają granice Jego miłości? Myślą sobie tak: „Bóg jest miłością, a zatem powinien troszczyć się o ludzi i ich chronić oraz obsypywać ich łaskami i błogosławieństwami. Oto czym jest Boża miłość! Lubię, gdy Bóg miłuje ludzi w ten sposób. Miłość Boga do ludzi widać było szczególnie wyraźnie, kiedy przeprowadził ich przez Morze Czerwone. Ludzie w tamtych czasach byli tak błogosławieni! Chciałbym być jednym z nich!”. Kiedy jesteś zakochany w tej historii, traktujesz miłość przejawioną przez Boga w tamtej sytuacji jako najwyższą prawdę i jedyny wyznacznik Jego istoty. W swoim sercu wyznaczasz Bogu granice i wydajesz werdykt, że wszystko, co Bóg uczynił w tamtej chwili, jest najwyższą prawdą. Myślisz, że jest to najpiękniejsza strona Boga i ta, która w największym stopniu sprawia, że ludzie Go szanują i się Go boją, i że właśnie to jest Boża miłość. W rzeczywistości same działania Boga były pozytywne, ale z powodu wyznaczanych przez ciebie granic stały się pojęciami w twoim umyśle i podstawą, na której wydajesz werdykty na temat Boga. Sprawiają, że źle rozumiesz Bożą miłość, tak jakby nie było w niej nic poza miłosierdziem, troską, ochroną, przewodnictwem, łaską i błogosławieństwami – tak jakby na Bożą miłość składało się tylko to. Dlaczego tak bardzo cenisz sobie te aspekty miłości? Czy dlatego, że jest to związane z twoim własnym interesem? (Owszem). Z jakimi interesami jest to związane? (Z przyjemnościami ciała i wygodnym życiem). Kiedy ludzie wierzą w Boga, chcą otrzymać od Niego właśnie te rzeczy, ale nie inne. Ludzie nie chcą myśleć o sądzie, karceniu, próbach, oczyszczeniu, cierpieniu dla Boga, rezygnacji z różnych rzeczy i ponoszeniu kosztów, a nawet poświęcaniu własnego życia. Ludzie po prostu chcą cieszyć się Bożą miłością, opieką, ochroną i przewodnictwem, więc wydają werdykt, że Boża miłość jest jedyną cechą charakterystyczną Jego istoty, a w zasadzie Jego jedyną istotą. Czy to, czego Bóg dokonał, przeprowadzając Izraelitów przez Morze Czerwone, nie stało się źródłem ludzkich pojęć? (Tak, stało się). W ten sposób powstał kontekst, w którym ludzie wyrobili w sobie pojęcia o Bogu. Jeśli wyrobili w sobie pojęcia o Bogu, to czy mogą osiągnąć prawdziwe zrozumienie Bożego dzieła i usposobienia? Jest oczywiste, że nie tylko ich nie zrozumieją, ale wręcz błędnie je zinterpretują i wyrobią sobie na ich temat pojęcia. Dowodzi to, że ludzkie pojmowanie jest zbyt wąskie i nie jest prawdziwym zrozumieniem. Nie jest to bowiem prawda, ale raczej pewien rodzaj miłości i zrozumienia, do którego ludzie dochodzą, analizując i interpretując Boga na podstawie własnych pojęć, wyobrażeń, samolubnych pragnień i analiz; nie jest to zgodne z prawdziwą istotą Boga. Na jakie inne sposoby Bóg kocha ludzi, jeśli nie poprzez miłosierdzie, zbawienie, opiekę, ochronę i wysłuchiwanie ich modlitw? (Poprzez chłostę, dyscyplinowanie, przycinanie, osądzanie, karcenie, próby i oczyszczanie). To prawda. Bóg okazuje swoją miłość na wiele sposobów: uderzając, dyscyplinując, robiąc wyrzuty, osądzając, karcąc, poddając próbom, oczyszczając i tak dalej. To wszystko są aspekty Bożej miłości. Tylko taka perspektywa jest całościowa i zgodna z prawdą. Jeśli to rozumiesz, to czy po przeanalizowaniu siebie i uświadomieniu sobie, że źle rozumiesz Boga, nie będziesz w stanie dostrzec swoich wypaczeń i wykonać dobrej roboty, zastanawiając się, gdzie się pomyliłeś? Czy nie pomoże ci to wyzbyć się twojego błędnego rozumienia Boga? (Tak, pomoże). Aby to osiągnąć, musisz szukać prawdy. Tak długo, jak ludzie szukają prawdy, mogą wyeliminować swoje błędne rozumienie Boga, a kiedy już to zrobią, są w stanie podporządkować się wszystkim Bożym ustaleniom. Jeśli będziesz w stanie wyeliminować swoje błędne rozumienie Boga, to kiedy spojrzysz na wygnanie Żydów z Judei, powiesz: „Postawa Boga wobec ludzi, Jego istot stworzonych, nie sprowadza się wyłącznie do miłości. Bóg prowadzi ludzi także i tak, że uderza ich i wypędza. Ludzie nie powinni zostawiać sobie wyboru w kwestii ich postawy wobec Boga; postawą tą powinna być uległość, a nie opór”. Z perspektywy ludzkich pojęć i wyobrażeń postawa Boga wobec Żydów wydawała się nieprzemyślana, ale gdy patrzymy na to teraz, widzimy, że Bóg wykonał świetną robotę; wszystko, co przejawił, było sprawiedliwym usposobieniem. Bóg może obdarzyć ludzi łaską i błogosławieństwami oraz dać im chleb powszedni, ale może też to wszystko odebrać. Na tym polega władza, istota i usposobienie Boga.

Wiele osób żywi pojęcia na temat wygnania Żydów z Judei, ale ludzie, którzy szukają prawdy, mogą dzięki temu wydarzeniu uzyskać oświecenie. Jeśli ktoś posiada zdolność pojmowania, to w wydarzeniu tym dostrzeże, że sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje wykroczeń. Ale niektórzy ludzie nie posiadają zdolności pojmowania. Jeśli mają wrażenie, że to, co Bóg zrobił, nie pasuje do ich pojęć, powinni najpierw zapewnić, że Bóg jest sprawiedliwy i że Jego usposobienie nie toleruje wykroczeń; nie ma co do tego wątpliwości. Następnie powinni modlić się i szukać prawdy oraz przyjrzeć się, co takiego Żydzi zrobili, aby obrazić usposobienie Boga i ściągnąć na siebie Jego gniew. Tylko w ten sposób ludzie mogą całkowicie wyzbyć się swoich pojęć, zrozumieć poprzez to wydarzenie Boże usposobienie oraz podporządkować się Bożym planom i ustaleniom. Zrozumienie prawdy nie przychodzi ludziom łatwo. Bez względu na to, czy wcześniej cieszyłeś się Bożą łaską i błogosławieństwami, czy wykonywałeś pracę, przyjmując przewodnictwo Boga i zlecone przez Niego zadanie, czy też coś zaofiarowałeś lub z czegoś zrezygnowałeś – nawet jeśli ludzie postrzegają cię jako osobę, która wniosła jakiś wkład, pod żadnym pozorem nie powinieneś postrzegać tych rzeczy jako kapitału. To jest pierwsza rzecz. Po drugie, nigdy nie powinieneś postrzegać tych rzeczy jako żetonów, które możesz pokazać Bogu, aby wymusić na Nim, by traktował cię w określony sposób. Najważniejszą rzeczą jest to, że kiedy słowa i postawa Boga wobec ciebie nie zgadzają się z twoimi pojęciami lub wydają się mało delikatne, nie możesz Mu się opierać ani sprzeciwiać. To jest trzecia rzecz. Czy potraficie osiągnąć te trzy rzeczy? Te trzy rzeczy odnoszą się do rzeczywistości. Czy takie stany często występują u ludzi? (Tak, często). Dlaczego takie stany występują u ludzi? Dlaczego ludzie je posiadają i przejawiają? Bóg zarządza całą ludzką rasą i suwerennie panuje nad wszystkimi rzeczami, ale czy Bóg traktuje to jako swój kapitał? Czy Bóg zbiera za to zasługi? Czy Bóg przejawia się w taki sposób, że mówi: „Zrobiłem dla was te wszystkie wspaniałe rzeczy. Dlaczego mi nie dziękujecie?”. (Nie, nie robi tego). Bóg nie zaprząta sobie głowy takimi rzeczami. Dlaczego więc człowiek oczekuje uznania od Boga za każdy drobiazg, z którego rezygnuje, za każdy skromny koszt, jaki ponosi, albo za każdy drobny wkład, jaki wnosi? Dlaczego człowiek przejawia takie cechy? Odpowiedź jest prosta. Dzieje się tak dlatego, że usposobienie człowieka jest zepsute. Dlaczego Bóg nie objawia się ani nie przejawia w ten sposób? Dzieje się tak dlatego, że istotą Boga jest prawda, a prawda jest święta. Oto odpowiedź. Ludzie przejawiają takie cechy, ponieważ mają zepsute skłonności. Czy ten problem można rozwiązać? Czy te trzy rzeczy, o których właśnie wspomniałem, mogą rozwiązać ten problem? (Tak, mogą). Żadnej z tych trzech rzeczy, o których wspomniałem, nie jest łatwo wprowadzić w życie, ale istnieje pewne rozwiązanie. Po usłyszeniu tych trzech rzeczy ludzie mogą pomyśleć tak: „Nie wolno nam robić tego i tamtego. Mamy być tylko bezmyślną marionetką”. Czy tak jest? (Nie, nie jest tak). Więc jak jest? Pozwólcie, że wam powiem. Bóg nie pozwala ci robić tych rzeczy dla twojego własnego dobra. To jest pierwsza rzecz. Twoja metoda dążenia nie jest zgodna z prawdą i nie jest właściwą ścieżką. Nie powtarzaj błędów ludzi, którzy byli przed tobą. Jeśli traktujesz rzeczy, z których rezygnujesz i które poświęcasz, jak kapitał i żetony, które możesz spieniężyć, a kiedy stosunek Boga do ciebie wydaje się nieprzemyślany, sprzeciwiasz się Mu, wówczas twoja postawa nie jest zgodna z prawdą, nie ma w niej człowieczeństwa i nie jest słuszna. Nawet jeśli masz tysiąc powodów na swoje usprawiedliwienie, twoja postawa i tak jest błędna; nie jest ona w żaden sposób zgodna z prawdą i jest równoznaczna z przeciwstawianiem się Bogu. To nie jest postawa, która powinna cechować człowieka. To jest druga sprawa. Trzecią jest to, że jeśli będziesz trzymać się tej postawy, nigdy nie zrozumiesz ani nie zyskasz prawdy. Co więcej, nie tylko nie zyskasz prawdy, ale stracisz siebie; stracisz godność i obowiązek, jakie powinna mieć istota stworzona. Jeśli myślisz: „Trzymam się swojego nastawienia i nikomu nic do tego! Uważam, że mam rację, więc pozostanę przy swoim zdaniu. Moje pomysły są rozsądne, więc pozostanę przy nich do końca!”, to trzymanie się czegoś w tak niezachwiany sposób nie przyniesie ci żadnych korzyści. Bóg nie zmieni swojego nastawienia z powodu twojej determinacji lub dlatego, że się czegoś mocno trzymasz. Innymi słowy, Bóg nigdy nie zmieni swojego nastawienia tylko dlatego, że ty trzymasz się własnego zdania. Wręcz przeciwnie, Bóg przyjmie wobec ciebie postawę współmierną do twojej buntowniczości i niezachwianego oporu. To czwarta i najważniejsza rzecz. Czy wśród tych czterech rzeczy jest coś, czego nie rozumiecie? Czy któraś z rzeczy, które wymieniłem, to tylko puste frazesy, które nie pasują do rzeczywistego stanu człowieka i nie służą praktycznej stronie życia człowieka? (Nie, wszystkie są pomocne). Czy któraś z tych rzeczy to tylko puste teorie, a nie ścieżki praktyki? (Nie). Czy te cztery rzeczy są pomocne w kontekście tego, jak ludzie powinni wkraczać w prawdorzeczywistość w swoim codziennym życiu? (Tak, są). Jeśli jasno rozumiesz te cztery rzeczy, wcielasz je w życie i doświadczasz ich, twoja relacja z Bogiem pozostanie normalna. Te cztery rzeczy będą cię chronić w obliczu różnych pokus lub wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy. Kiedy ogarnie cię buntowniczy stan, pomyśl o tych aspektach prawdy, porównaj się z nimi i praktykuj zgodnie z nimi. Jeśli na początku nie jesteś w stanie wprowadzić ich w życie, powinieneś się modlić, a jednocześnie rozpoznać, dlaczego Bóg postąpił tak, a nie inaczej. Powinieneś także zidentyfikować i przemyśleć swoje własne skażone stany i przejawy zepsucia, które uniemożliwiają ci praktykowanie i podporządkowanie się. Jeśli jesteś w stanie szukać prawdy w ten sposób, twój stan pozostanie normalny i w naturalny sposób wkroczysz w prawdorzeczywistość.

Jeśli nie rozumiesz prawdy, to, niezależnie o jaki problem chodzi, albo będziesz postępować w oparciu o pojęcia i wyobrażenia, albo będziesz się buntować i stawiać opór. Jest to pewne w stu procentach. Czasami z zewnątrz może nie wyglądać na to, że opierasz się Bogu, czynisz złe rzeczy lub powodujesz zaburzenia bądź zakłócenia, ale niekoniecznie oznacza to, że twoje działania są zgodne z prawdą. Czasami możesz postępować w oparciu o pojęcia i wyobrażenia, i chociaż możesz niczego nie zakłócać ani nie wyrządzać żadnej szkody, to o ile twoje działania nie są zgodne z prawdą, o tyle są sprzeczne z intencjami Boga. Są też inne sytuacje, gdy w swoim umyśle możesz żywić pojęcia na temat Boga. Nawet jeśli nigdy nie wyrażasz ich w słowach, w myślach trzymasz się tych pojęć i wyobrażeń, uważając, że Bóg powinien zrobić to czy tamto, i wydając o Nim werdykty. Niby otwarcie nie zrobiłeś nic złego, ale znajdujesz się w stanie ciągłego wewnętrznego buntu i oporu wobec Boga. Na przykład, właśnie mówiłem o posiadaniu pojęć dotyczących Bożej miłości i wyznaczaniu jej granic. Nawet jeśli twoje pojęcia i wyobrażenia nie sprawiły, że spowodowałeś jakieś zakłócenia czy zaburzenia w Bożym dziele, twój stan dowodzi, że w sercu nieustannie wydajesz werdykty o Bogu i źle Go rozumiesz. Co możemy z tego wywnioskować? Że ciągle opierasz się Bogu. Czy nie mówię prawdy? (Mówisz prawdę). Jeśli nadejdzie dzień, kiedy wydarzy się coś podobnego do wygnania Żydów z Judei, twoje pojęcia sprawią, że w reakcji na Boże działania nie będziesz w stanie odrzec „Amen”, czcić Boga, rozwijać w sobie lęku przed Nim, ani też Mu się podporządkowywać w odpowiedzi na Jego poczynania. Zamiast tego będziesz błędnie rozumieć Boga, narzekać na Niego, a może nawet w twoim sercu będzie trochę oporu wobec Boga. W głębi duszy powiesz Mu: „Boże, nie powinieneś był tego robić. To było takie nierozważne! Jak możesz traktować w ten sposób swoje stworzenia? Jak możesz tak traktować swoich wybrańców? Nie mogę Cię wysławiać ani oklaskiwać Twoich czynów po tym, jak zobaczyłem, co zrobiłeś. Cierpię w środku i czuję się opuszczony, jakby Bóg, którego bezgranicznie czczę, nie mógł być moim oparciem. Bóg, w którego wierzę, nie jest taki. Bóg, w którego wierzę, nie powinien w ten sposób traktować stworzonych przez siebie istot. Bóg, w którego wierzę, nie jest tak bezlitosny i okrutny. Bóg, w którego wierzę, traktuje ludzi z delikatnością i troską, jak dzieci, sprawiając, że czują wielkie błogosławieństwo i ciepło, a nie lodowatą obojętność, jak teraz”. Kiedy w głębi twojej duszy pojawiają się takie skargi, nie postrzegasz zachodzących przed twoimi oczami faktów jako dzieła Boga. Nie uznajesz go ani nie mówisz „Amen”, a tym bardziej go nie wychwalasz. W związku z tym, czy twoje emocje i twój stan wyrażają podporządkowanie się Bogu, czy raczej sprzeciw? (Sprzeciw). Jest oczywiste, że nie jest to prawdziwe podporządkowanie się. Nie ma tu podporządkowania, tylko narzekanie, sprzeciw, nieposłuszeństwo, a nawet gniew. Czy jest to postawa, jaką istota stworzona powinna mieć wobec swojego Stwórcy? Nie, nie jest. Twoje serce jest rozdarte i myślisz sobie tak: „Jeśli Bóg to zrobił, to dlaczego moje serce tego nie pochwala? Dlaczego większość ludzi tego nie akceptuje? Dlaczego Jego czyny wobec człowieka są tak nierozważne i dlaczego tyle w nich krwi i rzezi?”. W tym momencie bóg w twoim sercu i Stwórca, który faktycznie istnieje w prawdziwym życiu, są ze sobą w sprzeczności, w całkowitej niezgodzie, prawda? (Tak, tak właśnie jest). W kogo powinieneś więc wierzyć? Czy w tej chwili powinieneś wybrać wiarę w boga z pojęć, które żywisz w głębi serca, czy w Boga, który wykonuje rzeczywiste działania przed twoimi oczami? (W Boga, który wykonuje rzeczywiste działania przed naszymi oczami). Jeśli chodzi o subiektywne pragnienia ludzi, są oni bardzo chętni, by uwierzyć w Boga, który wykonuje rzeczywiste działania przed ich oczami, ale z powodu swoich pojęć, samolubnych pragnień i uczuć, decydują się ukryć boga swoich serc i zmuszają się do zaakceptowania Boga, który dokonuje rzeczywistych działań przed ich oczami. Jednak w głębi duszy nadal nie są w stanie zaakceptować wszystkich faktów dotyczących tego, co robi Stwórca; nadal ukrywają się i żyją w swoim własnym małym świecie, niestrudzenie mówiąc do boga, którego wymarzyli sobie w głębi serca, i wchodząc z nim w interakcje, podczas gdy rzeczywisty Bóg zawsze wydaje się im niejasny. Są nawet ludzie, którzy myślą: „Chciałbym, żeby rzeczywisty bóg nie istniał. Mój bóg to bóg, którego sobie wyobrażam w sercu, który jest pełen miłości i sprawia, że ludzie czują jego ciepło. To on jest prawdziwym bogiem. Realny bóg nie jest bogiem, którego sobie wyobrażałem, ponieważ zawiódł mnie swoimi czynami i nie czuję od niego żadnego ciepła. W szczególności nie mogę przejść obojętnie obok tego, jak wielu ludzi zostało potępionych i wyeliminowanych przez jego sąd i karcenie”. Jaka osoba mówi coś takiego? Tak mówią niedowiarkowie i ci, którzy nie przyjmują prawdy. Są to wszystko różne stany, które pojawiają się u ludzi, kiedy ci nie rozumieją Bożych dzieł i kiedy istnieje sprzeczność między ich wyobrażeniami a realnym dziełem Bożym. A zatem co stoi za tym, że te stany się pojawiają? Po pierwsze, ludzie mają zepsute skłonności; a po drugie, co w końcu decydują się zrobić, kiedy coś się dzieje, a fakty nie pasują do ich pojęć i wyobrażeń, przekłuwając balon ich oczekiwań, niwecząc ich marzenia i sprawiając, że czują, iż ich intencja i pragnienie zdobycia błogosławieństw nie mogą zostać zaspokojone? Uciekają, idą na kompromis albo upierają się przy swoim zdaniu. Niektórzy ludzie nawet próbują zachować neutralne stanowisko, mówiąc: „Zaakceptuję obie strony. Bóg, który pierwotnie był w moim sercu, jest bogiem i jest miłością. A Bogiem jest też Ten, który dokonuje wielkich czynów i dzierży władzę przed moimi oczami. Zaakceptuję jednego i drugiego i nie zrezygnuję z żadnego”. Ludzie często żyją w takim stanie, nie opowiadając się po żadnej ze stron. Ludzie często dają się omotać idei boga obecnej w ich umysłach. Uwijają się jak oszalali, ponoszą koszty, ofiarują rzeczy i pracują dla tego niejasnego boga. Zapłacą każdą cenę za wykonywanie swoich obowiązków, nawet oddając własne życie i poświęcając wszystko, co mają. Jeśli w ich umysłach istnieje taki bóg, to bez względu na to, jakie zachowania ludzie przejawiają lub jakie stany się w nich pojawiają, czy w oczach prawdziwego Stwórcy ich działania są dobre, czy złe? Czy postrzega je On jako podporządkowanie, czy jako opór? Oczywiście nie są to dobre uczynki i nie warto ich pamiętać. Ujawniają one również, że ludzie nie byli naprawdę podporządkowani ani nie ofiarowali samych siebie; są raczej pełni oporu, buntu i sprzeciwu. Właśnie dlatego, że ludzie popadają w te stany i często w nich żyją, to kiedy budzą się ze swojego snu i żyją w prawdziwym świecie, uświadamiają sobie, że działania Boga w prawdziwym życiu nie są w stanie zaspokoić ich psychicznych i duchowych potrzeb. Jest raczej tak, że Jego czyny na różne sposoby ranią ludzi, sprawiają, że ludzie mają poczucie, iż jest On na wielorakie sposoby obojętny i w różnych kwestiach zachowuje się nierozważnie wobec człowieka. Są nawet tacy, którzy wątpią, mówiąc: „Czy Bóg jest miłością? Czy nadal kocha ludzi? Zostało powiedziane, że Bóg troszczy się o człowieka i kocha go jak siebie samego. Jakie są tego przykłady? Dlaczego nigdy tego nie widziałem?”. To jest problem! Ludzie często żyją w takich stanach, przez co niezgodność między człowiekiem a Bogiem staje się coraz bardziej skrajna, a dystans między nimi coraz większy. Kiedy ludzie widzą, że Bóg robi coś, co pasuje do ich pojęć, myślą tak: „Mój Bóg zrobił coś, co wstrząsnęło ziemią. On jest Bogiem, w którego naprawdę chcę wierzyć. Tylko On jest moim Bogiem. Pragnę być Jego istotą stworzoną. Tylko On jest moim Stwórcą”. Kiedy jednak w ich codziennym życiu pojawiają się trudności, popadają w zniechęcenie lub słabość, a bóg, którego sobie wyobrażają, nie jest w stanie cały czas im pomagać lub zaspokajać ich potrzeb, wówczas ich wiara w Boga słabnie lub wręcz zanika. Co jest przyczyną wszystkich tych stanów, w które popadają ludzie, i wszystkich przejawów ich zachowania? Dzieje się tak dlatego, że ludzie w ogóle nie rozumieją Stwórcy. Nie rozumiesz Go; to jedyny powód. Oto jest źródło wszystkich sprzeczności, dystansu i nieporozumień między człowiekiem a Bogiem. Jak zatem ludzie mają rozwiązać ten problem? Najpierw muszą wyzbyć się swoich pojęć. Po drugie, w prawdziwym życiu, muszą doświadczyć, przejść, odszukać i rozważyć każdy element dzieła, które Bóg w nich wykonuje, i dojść do punktu, w którym będą w stanie całkowicie podporządkować się każdemu zarządzeniu, jakie Bóg dla nich ustanawia, a także wszystkim ludziom, wydarzeniom i rzeczom, które Bóg dla nich zaaranżuje. Czemu ma służyć podporządkowanie się? Rozpoznaniu i zrozumieniu wszystkich tych prawd.

Czy uważacie, że tematyka, którą właśnie omówiliśmy, jest głęboka? Czy potraficie ją zrozumieć? Czy jesteście w stanie ją pojąć? (Tak, jesteśmy). Powinniście być w stanie zrozumieć ją w teorii, ale czy takie zrozumienie jest równoznaczne ze zrozumieniem i zaakceptowaniem prawdy? (Nie, nie jest). Na czym więc polega zrozumienie i zaakceptowanie prawdy? Musicie często analizować siebie w swoim codziennym życiu, ale co konkretnie powinniście analizować? (To, czy mamy dane stany, lub czy zachowujemy się w sposób o którym mówi Bóg, oraz to, jakie wyobrażenia i błędne rozumienie mają ludzie na temat Boga). Dokładnie. Musisz przeanalizować te rzeczy; zbadaj, jakie zepsucie przejawiasz oraz jakie pojęcia i wyobrażenia żywisz. Niektórzy ludzie twierdzą, że nie potrafią nic znaleźć w takiej autoanalizie. Można temu łatwo zaradzić, patrząc najpierw na innych. Inni ludzie są dla ciebie lustrem. Kiedy widzisz ludzi przejawiających określone skłonności lub stany, odnieś to do siebie samego, poddaj się analizie i porównaj z nimi; sprawdź, czy żywisz te same pojęcia i wyobrażenia i czy znajdujesz się w tym samym stanie. Jeśli okaże się, że tak jest, to co powinieneś z tym zrobić? Czy powinieneś obnażyć się i skrupulatnie rozłożyć te rzeczy na czynniki pierwsze, czy też trzymać się ich i czekać, aż „zakwitną i przyniosą owoce”? (Powinniśmy obnażyć się i rozłożyć je na czynniki pierwsze). Musisz ujawnić te rzeczy i rozłożyć je na czynniki pierwsze, aby każdy mógł z tego skorzystać, aby dzięki temu każdy mógł dokładnie rozpoznać skażone stany, zrozumieć prawdę, znaleźć wyjście i wspólnie rozwiązać te różne problemy. Jaki jest sens rozkładania na czynniki pierwsze pojęć i negatywnych stanów? (Służy to temu, by ludzie mogli uwolnić się od swoich pojęć i negatywnych stanów). A czemu ma służyć to uwolnienie? Zdobyciu prawdy. Celem wyzbycia się pojęć jest sprawienie, abyś uznał, że są one błędne i że nie są czymś, co powinieneś posiadać. Powinieneś z nich zrezygnować, a nie się ich trzymać. Następnie aktywnie szukaj tego, co jest słuszne, tego, czym faktycznie są rzeczy pozytywne, i tego, czym rzeczywiście jest prawda. Kiedy zaakceptujesz rzeczy pozytywne i prawdę, a także potraktujesz je jako zasady praktyki, myślenia i perspektywy, które powinieneś posiadać, wtedy nastąpi zmiana i zyskasz prawdę. Jak zatem ludzie powinni w świetle tych prawd postrzegać wygnanie Żydów z Judei? Jakie wspólne wyobrażenie żywią oni na temat tego wydarzenia? (Że Bóg nie powinien był dopuścić do wygnania Żydów z Judei i że powinien był ich chronić. Bez względu na to, jak Mu się sprzeciwiali, i pomimo tego, że przybili Go do krzyża, powinien był przebaczyć im ich grzechy na zawsze – tylko to jest miłością Boga). Takie są pojęcia człowieka. Czy nie są absurdalne? Gdyby Bóg działał zgodnie z pojęciami człowieka, czy nadal miałby sprawiedliwe usposobienie? Chociaż ludzi wytrąciło z równowagi to, że zostali wygnani, ich opór i potępianie Boga były w Jego oczach przekroczeniem granicy; ich działania nie różniły się od działań szatana, więc jak Bóg nie miałby wpaść z tego powodu w złość? Niektórzy ludzie nie potrafią zaakceptować prawdy i myślą tak: „Jak Bóg może traktować ludzi w ten sposób? Ludzie nie mogą zaakceptować takiej miłości, to jest coś bezmyślnego! To w ogóle nie wygląda jak miłość. Bóg nie ma miłości, skoro tak traktuje Żydów”. Jest to ludzkie wyobrażenie i zaprzecza ono Bożej miłości. Na czym ono polega? (Człowiek wydał werdykt na temat Bożej miłości). Tak, kiedy ludzie wydają o czymś werdykt, jest to pojęcie, i nie jest to zgodne z prawdą ani nie jest prawdą. W jakiej sprawie ludzie wydali tu werdykt? Wydali werdykt dotyczący sposobu działania Boga; myślą, że aby coś było dziełem Bożym, Bóg musi działać w określony sposób, i że właśnie w taki sposób Bóg powinien działać. Ludzie wydali werdykt na temat sposobu działania Boga i ten werdykt jest ich pojęciem. Jaki zatem werdykt ludzie wydali co do sposobu działania Boga? Co w tym werdykcie sprawia, że odczuwają wstręt do tego, jak Bóg postąpił w tamtej sytuacji, i co powoduje, że źle Go rozumieją i sprzeciwiają się Mu? (Ludzie myślą, że Bóg powinien był obdarzyć Żydów obfitością łaski i błogosławieństw, ale On działał poza tymi pojęciami i wyobrażeniami oraz poza tym, czego ludzie oczekiwali; doprowadził do wygnania Żydów i sprawił, że błąkali się po całej ziemi. Ludzie tak tego nie rozumieli, co dało początek ważnym dla nich pojęciom). Wielu ludzi żywi pojęcia na temat działań, jakie Bóg podjął wobec Żydów, i błędnie je rozumie. Innymi słowy, ludzie czują się niekomfortowo z działaniami Boga i uważają, że nie powinien był tak postąpić. Czy to jest pojęcie? (Owszem). Kiedy ludzie myślą, że Bóg „nie powinien” był zrobić tego, co zrobił, czy nie jest to wydawanie werdyktu na temat Bożych działań? Skąd wiesz, że Bóg nie powinien był postąpić w ten sposób? Na jakiej podstawie twierdzisz, że Bóg nie powinien był postąpić w ten sposób? Jeśli uważasz, że nie powinien był tego zrobić, a On to zrobił, to czy to znaczy, że Bóg nie jest Bogiem? Czy znaczy to, że to, co Bóg zrobił, było złe i niezgodne z prawdą? Czy człowiek nie jest pod tym względem głupi? Człowiek jest wyjątkowo głupi i nieświadomy, arogancki i zadufany w sobie; najłatwiej jest mu tworzyć pojęcia na temat Boga i wydawać o Nim werdykty. Jeśli tacy ludzie nie potrafią zaakceptować prawdy, to jest to bardzo niebezpieczne i najprawdopodobniej zostaną wyeliminowani.

Wiele osób ma pojęcia i opinie na temat wygnania Żydów z Judei i nie rozumie intencji Boga, ale jest to problem, który bardzo łatwo rozwiązać. Podam wam prosty sposób, jak to zrobić. Posłuchajcie i zobaczcie, czy może on rozwiązać te wasze trudności. Najprostszym sposobem jest, po pierwsze, uświadomienie ludziom, że są istotami stworzonymi i że jest to doskonale naturalne i zasadne, aby istoty stworzone podporządkowały się swojemu Stwórcy. Jeśli istoty stworzone nieustannie żywią pojęcia na temat swojego Stwórcy i nie potrafią Mu się podporządkować, to jest to wielkim buntem. Ludzie muszą zrozumieć, że istnieje fundamentalna zasada, zgodnie z którą Stwórca traktuje rzeczy stworzone i która jest również najwyższą zasadą. To, jak Stwórca traktuje istoty stworzone, bez reszty zasadza się na Jego planie zarządzania i na potrzebach Jego dzieła; nie musi On się radzić żadnej osoby, nie musi też uzyskać niczyjej aprobaty. Cokolwiek powinien On uczynić i jakkolwiek powinien traktować ludzi, czyni to, a bez względu na to, co czyni albo jak traktuje ludzi, wszystko to jest zgodne z prawdozasadami i z zasadami, wedle których działa Stwórca. Istoty stworzone mogą się jedynie podporządkować Stwórcy; nie powinno się dokonywać żadnego własnego wyboru. To jest rozum, który istoty stworzone powinny mieć, a jeśli ktoś go nie ma, to nie powinien być nazywany człowiekiem. Ludzie muszą zrozumieć, że Stwórca zawsze będzie Stwórcą; ma On moc i kompetencje, aby rozporządzać wszelkimi istotami stworzonymi i sprawować suwerenną władzę nad nimi wedle własnej woli, i nie potrzebuje żadnej racji, by to czynić. Taki jest Jego autorytet. Istoty stworzone nie mają prawa ani kwalifikacji, by osądzać, czy cokolwiek, co czyni Stwórca, jest słuszne bądź niesłuszne, albo jak powinien On postępować. Żadna z istot stworzonych nie ma prawa do tego, by decydować o tym, czy przyjąć suwerenną władzę i ustalenia Stwórcy; i żadna istota stworzona nie ma prawa stawiać żądań odnośnie do tego, jak Stwórca sprawuje suwerenną władzę nad ich losem i decyduje o nim. Oto najwyższa prawda. Niezależnie od tego, co Stwórca uczynił swoim istotom stworzonym, ani od tego, w jaki sposób to uczynił, stworzeni ludzie powinni jedynie poszukiwać, podporządkowywać się, poznawać i przyjmować wszystko, co uczynił Stwórca. Ostatecznym rezultatem będzie to, że Stwórca sfinalizuje swój plan zarządzania i dokończy swoje dzieło oraz że Jego plan zarządzania będzie się rozwijał, nie natrafiając na przeszkody. Tymczasem, ponieważ istoty stworzone przyjęły suwerenną władzę i zarządzenia Stwórcy i owej władzy i zarządzeniom się poddały, zdołają pozyskać prawdę, zrozumieją intencje Stwórcy i osiągną poznanie Jego usposobienia. Istnieje jeszcze jedna zasada, którą muszę wam podać: bez względu na to, co robi Stwórca, bez względu na to, jak się przejawia i bez względu na to, czy to, co robi, jest wielkim, czy małym uczynkiem, wciąż pozostaje On Stwórcą; zaś cała ludzkość, którą On stworzył, bez względu na to, co zrobiła i jak bardzo jest utalentowana czy uzdolniona, pozostaje istotami stworzonymi. Jeśli chodzi o ludzkość stworzoną, bez względu na to, ile łaski i błogosławieństw ludzie otrzymali od Stwórcy, ile miłosierdzia, serdecznej dobroci czy łaskawości, nie powinni wierzyć, że wyróżniają się z tłumu ani sądzić, że mogą stać na równi z Bogiem i że zajmują wysoką pozycję pośród istot stworzonych. Niezależnie od tego, ile darów Bóg ci zesłał, iloma łaskami cię obdarzył, jak dobrze cię potraktował lub czy dał ci kilka wyjątkowych talentów, nic z tego nie stanowi twojego kapitału. Ty jesteś istotą stworzoną i zawsze nią pozostaniesz. Nigdy nie wolno ci myśleć: „Jestem maleństwem w rękach Boga. Bóg mnie nigdy nie porzuci, Jego postawa wobec mnie zawsze będzie postawą miłości, troski i delikatnych pieszczot oraz szeptanych ciepłym głosem słów pocieszenia i zachęty”. Wręcz przeciwnie, w oczach Stwórcy jesteś taki sam jak wszystkie inne istoty stworzone; Bóg może używać ciebie tak, jak sobie życzy, a także może zaplanować dla ciebie to, czego sobie życzy, i może według własnych życzeń dać ci jakąkolwiek rolę do odegrania pośród wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy. To jest wiedza, którą ludzie powinni mieć, i rozum, który powinni posiadać. Jeśli ktoś zrozumie i zaakceptuje te słowa, jego relacja z Bogiem stanie się bardziej normalna i nawiąże z Nim najbardziej zasadną relację; jeśli ktoś potrafi zrozumieć i zaakceptować te słowa, ukierunkuje się odpowiednio, zajmie właściwe sobie miejsce i wypełni swoje obowiązki.

Co myślicie po wysłuchaniu tych słów? Czy nadal będziecie źle rozumieli Boga? Niektórzy ludzie mówią tak: „Biorąc pod uwagę, że Bóg traktuje ludzi w ten sposób, to wygląda na to, że kiedy Bóg powiedział, iż w Jego oczach ludzie są jak mrówki i są czymś gorszym niż robaki, to nie była to tylko teoria, ale rzeczywistość! Bóg nie jest tak blisko człowieka ani tak z nim związany, jak ludzie sobie wyobrażali”. Ludzkie serca stają się zimne, jak gdyby ktoś polał wodą ich płonące serca, sprawiając, że ludzie stają się chłodni. Czy powiedzielibyście, że lepiej, gdyby ich serca oziębły, czy też lepiej, gdyby dalej błędnie rozumieli Boga? (Lepiej, gdyby ich serca oziębły). Tylko gdy trochę ostygną, mogą zrozumieć usposobienie Boga. Rozum, jaki powinny posiadać istoty stworzone, polega na posługiwaniu się we wszystkim prawdą jako zasadą; ludzie powinni używać prawdy jako podstawy swojego postrzegania wszystkich rzeczy oraz jako fundamentalnej zasady wszystkiego, co robią. To jest właściwy sposób bycia. Ale ludzie postępują wręcz przeciwnie – w swoich sercach cały czas czują, że ich relacja z Bogiem przypomina ich relację z drugą osobą i że w tej interakcji obie strony powinny być sobie równe. Czy jest to dobra sytuacja? (Nie, nie jest). Dlaczego nie jest? Ludzie postawili się w niewłaściwym położeniu; nie traktują Boga jak Boga. Dzieje się tak, ponieważ w zbyt wielu rzeczach mają błędne zrozumienie na temat Boga, ale Bóg nie zmieni swojej postawy w wyniku ludzkiego niezrozumienia lub żywionych przez ludzi obaw. Wręcz przeciwnie, nie tylko nie zmieni swojego nastawienia, ale nadal będzie działał w ludziach według zasad, tak jak poprzednio, i planował życie całej ludzkości i suwerennie nad nim panował. Jednak człowiek jest skłonny do tworzenia pojęć o Bogu, opierania się Mu i buntowania się przeciwko Niemu, więc człowiek musi bardzo cierpieć. Ludzie pragną ukradkiem zbliżyć się do Boga i zbudować z Nim cielesną więź, więc mówią o swoich uczuciach, kapitale, talentach, umiejętnościach, o tym, ile dali, o swoich przeszłych osiągnięciach i przedstawiają rozmaite inne usprawiedliwienia. Czy ludzie mogą zyskać prawdę, skoro cały czas żyją w tych stanach? Nie, nie mogą. Jeśli nie masz serca posłusznego Bogu, cały czas masz niedorzeczne poglądy, nie potrafisz zająć miejsca istoty stworzonej, masz nieokiełznane ambicje i zawsze pragniesz wyższej pozycji, to ostatecznie sprawi to, że nie będziesz w stanie właściwie podchodzić do swoich obowiązków ani poprawnie rozumieć wymagań Boga i Jego stosunku do ciebie. Mimo że cały czas jesteś oczyszczany i ciągle cierpisz, nie potrafisz porzucić swoich pojęć i wyobrażeń, a nawet myślisz, że to ty jesteś tym, kogo Bóg kocha najbardziej i o kogo najbardziej się troszczy. W rezultacie, kiedy rzeczywiście coś ci się przydarza i widzisz, że Bóg nie działa w ten sposób i że to tylko twoje myślenie życzeniowe, doświadczasz niepowodzenia i spada na ciebie cios; narzekasz i masz poczucie, że zostałeś skrzywdzony. Twoje uczucia też na tym cierpią. Czy to cierpienie jest tego warte? (Nie, nie jest). Ludzie sami sprowadzili na siebie cierpienie z powodu swojego myślenia życzeniowego oraz swoich pojęć i wyobrażeń. To jest ich największy problem i muszą się zmienić! Jak mają się do tego zabrać? Uznając, że Bóg jest sprawiedliwy wobec wszystkich i że wszystkie dzieła, których dokonuje, mają na celu zbawienie rodzaju ludzkiego – Bóg nie ma żadnego innego planu. Ludzie powinni zająć miejsce istot stworzonych, podporządkować się suwerennej władzy, planom i ustaleniom Stwórcy, zaakceptować wszystko, co czyni Stwórca, i podporządkować się temu, poszukiwać w tych rzeczach prawdy i intencji Boga oraz rozpoznać Boże uczynki. Jeśli ludzie bez przerwy korzystają z własnych pojęć do oceniania działań Boga i wydawania werdyktów na ich temat, zawsze stawiają Bogu nieuzasadnione żądania i nalegają, aby Bóg robił rzeczy po ich myśli, to tym samym buntują się przeciwko Bogu i nie tylko nie są w stanie zrozumieć prawdy, ale też na koniec nie pozostanie im nic innego, jak tylko to, że Bóg odrzuci ich z pogardą i wyeliminuje. Jeśli ludzie chcą zostać pobłogosławieni przez Boga, to muszą jedynie poszukiwać wszystkiego, co czyni Stwórca, podporządkować się temu, a także rozpoznać to i przyjąć. Tylko w ten sposób ludzie mogą zrozumieć prawdę, poznać Boga, osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i zostać zbawieni.

18 maja 2018 r.


Jak rozeznać naturoistotę Pawła

Przez dość długi czas omawialiście fragment słów Bożych zatytułowany „Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek”. Jakie zagadnienia porusza ów fragment i jakich prawd dotyczy? (Odnosi się on do ścieżki, którą człowiek podąża jako osoba wierząca). Temat ten dotyczy przede wszystkim ścieżek, jakie obrali Piotr i Paweł, zgadza się? Po tak długim omawianiu jestem pewny, że coś na tym zyskaliście, prawdopodobnie wiele rzeczy. Musicie zreasumować ideę przewodnią kazań, których wysłuchaliście w tym okresie, a następnie wyłapać kluczowe wątki i w swoich doświadczeniach kierować się tym sposobem myślenia, istotnymi aspektami, a także wątkami, które znalazły się w waszym podsumowaniu. Pomoże wam to doświadczać dzieła Bożego, należycie wypełniać obowiązki i dawać dobre świadectwo w realnym życiu. Mam nadzieję, że po takim podsumowaniu poczynicie duże postępy w waszym wejściu w życie i duchowej postawie. Podsumowując zatem prawdorzeczywistość, którą mieliście zrozumieć na podstawie tego rozdziału, od czyjego doświadczenia zaczniecie: Pawła czy Piotra? (Pawła). Dlaczego? (Zastanawiając się nad sobą w kontekście powodów porażki Pawła, dowiemy się, czy kroczymy ścieżką Pawła. Następnie przyjrzymy się ścieżce Piotra, żeby ustalić cel i kierunek naszych własnych dążeń). Tak właśnie powinno to wyglądać. Wyciągajcie naukę i podsumowujcie doświadczenia na podstawie wszystkich doświadczeń Pawła i drogi, jaką podążał. Zrozumcie, jaką drogą kroczył, dlaczego Bóg wymaga, by wierzący szli właściwą ścieżką, i jaka jest ta właściwa ścieżka. Jeśli potrafisz iść ścieżką dążenia do prawdy, będziesz w stanie uniknąć zbłądzenia w realnych życiowych sytuacjach, a także wtedy, gdy będziesz doświadczał dzieła Bożego w trakcie wykonywania swoich obowiązków. Będziesz też w stanie uniknąć zakłócenia dzieła Bożego za sprawą omyłkowego zejścia na złą ścieżkę lub sprowadzenia na siebie kary, jak to miało miejsce w przypadku Pawła.

A teraz, w świetle doświadczeń Pawła, podsumujmy charakterystykę drogi, którą obrał, sposób jego wiary w Boga, a także cele, do których dążył, i kierunek, w którym zmierzał. Najpierw popatrzymy na charakter i usposobienie Pawła pod kątem powyższych aspektów. Sądząc na podstawie życia Pawła i opowieści o tym, co mu się przytrafiło, można wyróżnić kilka aspektów jego usposobienia: arogancję, zadufanie w sobie, zwodniczość, nienawiść do prawdy, nikczemność i bezwzględność. Bez względu na to, ile głównych aspektów usposobienia Pawła ludzie są w stanie dostrzec lub podsumować, jeśli wspomnimy tylko o powyższych aspektach, odczujesz zapewne, że jest to dość gołosłowne, zgadza się? Gdy mówisz o tych aspektach jego usposobienia, czy wiążą się one z jego dążeniami, kierunkiem jego życia i ścieżką, którą kroczył jako wierzący? Gdy mówisz o jego arogancji, czy możesz wskazać jakiekolwiek fakty na poparcie tej tezy? Co sprawia, że dostrzegasz w nim arogancję, zwodniczość i nienawiść do prawdy? Jeśli podsumujesz jedynie istotę tych aspektów jego usposobienia, a nie będziesz mówić o jego dążeniach, kierunku jego życia i ścieżce, którą kroczył jako wierzący, będą to puste słowa pozbawione jakiegokolwiek pozytywnego czy korzystnego zastosowania dla ludzi. Lepiej jest mówić z perspektyw kryjących się za dążeniami Pawła i jego ścieżką. Zrozumienie istoty człowieka nie jest prostą sprawą. Nie można wydedukować czyjejś naturoistoty, jeśli dana osoba nie robi nic lub robi tylko rzeczy mało istotne. Musisz przyjrzeć się temu, w jaki sposób ktoś zazwyczaj się odsłania, a także zwracać uwagę na intencje i motywacje kryjące się za jego działaniami, czyli musisz wziąć pod uwagę jego dążenia, pragnienia i ścieżkę, którą idzie. Jeszcze ważniejsze jest to, żeby przyjrzeć się, jak ktoś radzi sobie w sytuacji, którą przygotował dla niego Bóg, lub gdy Bóg osobiście zsyła na niego określone doświadczenia, na przykład poddaje go próbie, uszlachetnia go i przycina albo wtedy, gdy Bóg osobiście go oświeca i prowadzi. Bóg patrzy przede wszystkim na te aspekty. Do czego się one odnoszą? Do zasad, wedle których człowiek żyje, postępuje, zachowuje się i wchodzi w interakcje ze światem, jak również do jego celów i kierunku dążeń, do ścieżki, którą kroczy, do sposobu, w jaki żyje, do tego, czym się w życiu kieruje, i do fundamentu jego egzystencji. Do tego wszystkiego odnoszą się te aspekty. Dlatego też twierdzę, że jeśli to wszystko pomijamy, a mówimy tylko o naturoistocie Pawła, to bez względu na to, ile słów wypowiemy i jak dużo zdołamy w nich zawrzeć, będą to jedynie puste słowa. Jeśli chcemy spojrzeć na istotę Pawła przez pryzmat każdego aspektu tego, kim on jest, i tym samym pomóc dziś ludziom lub postawić przed nimi lustro, w którym mogliby się przejrzeć, to musimy najpierw podsumować ścieżkę, którą kroczył Paweł, cele, do których dążył, fundament jego egzystencji i jego postawę wobec Boga. Jeśli przeanalizujemy każdy aspekt jego usposobienia z tych perspektyw, czyż nie zyskamy podstawy? Takie omawianie i podsumowywanie służą po części temu, byście wyraźniej ujrzeli Pawła, ale przede wszystkim mają one na celu to, by ludzie, stający dziś w obliczu Bożego zbawienia i Bożej suwerennej władzy, wiedzieli, jaką przyjąć postawę i jak dążyć do prawdy, unikając pójścia w ślady Pawła i sprowadzenia na siebie kary, jak to miało miejsce w jego przypadku. Ta metoda jest najskuteczniejsza.

Przyglądając się w całości temu, jak Paweł się prezentował, powinniście być w stanie dostrzec jego naturoistotę, a także dojść do wniosku, że kierunek, cele, źródło i motywacja jego dążeń były niewłaściwe, że były przejawem buntu i sprzeciwu wobec Boga, oraz że On nie znajdywał w nich upodobania, a wręcz ich nienawidził. Jaki jest pierwszy główny sposób, w jaki Paweł się prezentował? (Trudził się i pracował w zamian za koronę). W czym się to przejawiało i po czym mogliście dostrzec, że znajdował się w takim stanie? (W jego słowach). W jego „słynnych sentencjach”. Zazwyczaj słynne powiedzenia są pozytywne, pomocne i korzystne dla tych, którzy są zdeterminowani i mają nadzieje i aspiracje; mogą one dodawać otuchy i motywować takich ludzi, ale jaką funkcję pełniły słynne sentencje Pawła? Jest ich wiele. Czy możecie przytoczyć którąś z bardziej znanych? („Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8)). Jaki aspekt jego naturoistoty prezentują te słowa? Jak to scharakteryzować, by być w zgodzie z prawdą? (Arogancja, zadufanie w sobie i targowanie się z Bogiem). To jego arogancka natura podsunęła mu te słowa – nie brałby udziału w biegu, nie pracowałby, ani nie wierzyłby w Boga, gdyby na koniec nie czekała na niego korona. Po wysłuchaniu tak wielu kazań ludzie powinni być w stanie rozpoznać ten przejaw i ten stan, który Paweł ujawnił, ale czy jesteście w stanie go scharakteryzować? Gdy mówimy „podsumować”, mamy na myśli „scharakteryzować”; słowa służące do scharakteryzowania czegoś stanowią prawdziwe pojmowanie. Gdy umiesz coś precyzyjnie scharakteryzować, dowodzi to, że masz jasny ogląd tej kwestii; gdy nie umiesz czegoś scharakteryzować i przytaczasz jedynie charakterystyki stworzone przez innych ludzi, dowodzi to, że nie rozumiesz sedna sprawy. Jaki stan umysłu bądź nastawienie podyktowało Pawłowi przywołane słowa? Jaka intencja się za tym kryła? Jaką istotę jego dążeń te słowa ujawniają? (Zyskanie błogosławieństw). Biegł niestrudzenie, wysilał się i dawał z siebie tak dużo, bo chciał zyskać błogosławieństwa. Taka była jego naturoistota – to właśnie nosił w najskrytszej głębi swojego serca. Przed chwilą, gdy zgłębialiście tę kwestię, powiedzieliście, że Paweł targował się z Bogiem. Jaka postawa Pawła na to wskazuje? W tym momencie staramy się podsumować najprawdziwszą postawę Pawła względem korony, uzyskiwania błogosławieństw i wiary w Boga; nie próbujemy przy tym podsumować tego, czy Paweł targował się z Bogiem i czy był prawdziwym wierzącym. Odpowiedzcie Mi. (Paweł nie miłował prawdy i był wzgardliwy). To nie jest postawa, to część jego usposobienia. Mówimy teraz o jego postawie. (Był chciwy). To jest aspekt jego naturoistoty, tak samo jak jego intencja zyskania błogosławieństw i jego pragnienie. Czym jest postawa? Na przykład, załóżmy, że mówię: „ciągłe jedzenie pikantnych potraw szkodzi żołądkowi”, a ktoś odpowiada: „Wiem, że ostre pożywienie szkodzi, ale ja je lubię! Co mam jeść, jeśli nie takie właśnie porządnie przyprawione jedzenie?”. Mówię na to: „Z troski o twoje zdrowie i pod warunkiem, że nie będziesz jadł pikantnych posiłków, dam ci pięć dolarów na każdy inny rodzaj posiłku”. Wtedy ktoś taki jest ogromnie uradowany i mówi: „Dobrze, w takim razie odstawiam ostre potrawy!”. Targ został dobity i ten ktoś dotrzymuje umowy. Ale czemu jest w stanie powstrzymać się od jedzenia pikantnego pożywienia? Z powodu pieniędzy. Gdybym nie dawał mu pieniędzy, nie byłby w stanie się kontrolować; dalej zajadałby się pikantnymi daniami. Przestał tylko dlatego, że może coś na tym zyskać, a tym czymś są pieniądze. W tym przejawia się jego postawa. To skrywa się w głębi jego serca. Czy przestał jeść ostre potrawy, bo praktykuje prawdę, robi, co mu kazano, czy też chce zadowolić Boga? (Nie). Nie, żaden z tych powodów za tym nie stoi. Ten ktoś odstawił ostre jedzenie nie dlatego, że praktykuje prawdę lub ma na względzie własne zdrowie; jego postawa jest niedbała i powierzchowna; ten ktoś traktuje to jako transakcję i robi to, żeby się przymilić i coś na tym zyskać. Jeśli nie osiągnie swojego celu i nie dostanie pieniędzy, znowu zacznie jeść to, co chce, a może nawet więcej niż wcześniej. Być może nie jest to najtrafniejszy przykład, ale jakie podobieństwa można tu dostrzec w zestawieniu z Pawłem? (Paweł dążył do zysku w postaci błogosławieństw i dobił targu z Bogiem). Paweł postrzegał dobrą walkę, bieg, pracę, poświęcenia i podlewanie kościoła jako żetony, w zamian za które miałby otrzymać koronę sprawiedliwości, i jako drogę do tego celu. Toteż bez względu na to, czy cierpiał, poświęcał się i uczestniczył w biegu, i bez względu na to, jak wiele wycierpiał, jedynym celem, jaki mu w tym przyświecał, było zdobycie korony sprawiedliwości. Traktował dążenie do korony sprawiedliwości i do błogosławieństw jako właściwy cel wiary w Boga, a cierpienie, poświęcanie się, pracowanie i bieg – jako drogę do tego celu. Całe to jego pozornie dobre postępowanie było tylko na pokaz; czynił to, by na koniec otrzymać błogosławieństwa. To był pierwszy z największych grzechów Pawła.

Wszystko, co Paweł mówił, robił i przejawiał oraz intencja i cel zarówno jego pracy, jak i jego biegu, a także jego postawa wobec tych dwóch aspektów jego życia – czy jest w tym cokolwiek, co pozostaje w zgodzie z prawdą? (Nie ma). Nie ma w nim nic, co byłoby w zgodzie z prawdą, i nic z tego, co robił, nie było w zgodzie z tym, czego ludzi nauczał Pan Jezus, ale czy Paweł się zreflektował? (Nie). Nigdy się nad tym nie zastanowił ani nie poszukiwał – jakie miał zatem podstawy, by uznać swoje myślenie za słuszne? (Własne pojęcia i wyobrażenia). Tkwi w tym pewien szkopuł; jak mógł uczynić coś, co sobie wyobraził, celem, do którego dążył przez całe życie? Czy kiedykolwiek się nad tym zastanowił albo zapytał samego siebie: „Czy słusznie myślę? Inni ludzie tak nie myślą, tylko ja. Czy nie stanowi to problemu?”. Nie miał w ogóle takich wątpliwości, a na dodatek zapisywał swoje przemyślenia w listach, które posyłał do wszystkich kościołów, tak by wszyscy mogli je przeczytać. Jaka jest natura takiego zachowania? Można tu zauważyć pewien problem; czemu Paweł nigdy nie zadał sobie pytania, czy jego myślenie pozostaje w zgodzie z prawdą, nie szukał prawdy i nie czynił porównań z tym, co mówił Pan Jezus? Zamiast tego, to, co sobie wyobrażał, i to, co uważał za słuszne we własnych pojęciach, traktował jako cele, do których powinien dążyć. Jaki tu kryje się problem? To, co sobie wyobrażał, i to, co uważał za słuszne, traktował jako prawdę i cel do realizacji. Czy nie jest to skrajna arogancja i zadufanie w sobie? Czy Paweł miał nadal miejsce dla Boga w swoim sercu? Czy wciąż był w stanie traktować słowa Boże jako prawdę? Jeśli nie potrafił traktować słów Bożych jako prawdy, to jaka była jego postawa wobec Boga? Czy on sam też chciał być bogiem? Jeśli nie, to nie traktowałby tego, co sobie wyobrażał w swoich myślach i pojęciach, jako celów, do których powinien dążyć, ani nie podążałby za swoimi pojęciami i wyobrażeniami, jak gdyby były one prawdą. Wierzył, że to, co myśli, jest prawdą oraz że jest w zgodzie z prawdą i intencjami Boga. Tym, co uważał za słuszne, dzielił się też z braćmi i siostrami w kościołach, wpajał im to, każąc wszystkim stosować się do swoich niedorzecznych wypowiedzi; zastąpił słowa Pana Jezusa swoimi własnymi słowami i posługiwał się tymi niedorzecznymi wypowiedziami, by świadczyć o tym, że dla niego żyć – to chrystus. Czy nie jest to drugi najcięższy grzech Pawła? Ten problem jest wyjątkowo poważny!

Na przestrzeni wieków było wielu ludzi przypominających Pawła, czemu więc wskazujemy na Pawła jako na klasyczny przykład? Ponieważ jest o nim mowa w Biblii, a jego herezje i niedorzeczne przekonania, podobnie jak sama jego osoba, mają przemożny wpływ na wszystkich chrześcijan. Nazbyt wielką krzywdę ten człowiek wyrządził. Tak liczne rzesze ludzi wprowadził on w błąd i zatruł. Nie tylko zatruł wiele pokoleń, ale jest to zarazem trucizna wnikająca bardzo głęboko. Jak głęboko? (Wszyscy chrześcijanie widzą w nim wzór do naśladowania; praktykują jego słowa, jakby to były słowa Boga). Jeśli omawiasz słowa Chrystusa i słowa Boże, nikt nie zwraca na to szczególnej uwagi, ale gdy omawiasz słowa Pawła, każdy prostuje się i zaczyna słuchać. O czym to świadczy? (Że ludzie traktują Pawła jak chrystusa). Skoro ludzie traktują Pawła jak chrystusa, to znaczy, że w ich sercach Paweł zajął miejsce Pana Jezusa Chrystusa. Czyż nie jest to grzech skrajnie wielki? (Owszem). Paweł to największy antychryst w dziejach! Intencja jego słów jest aż nazbyt oczywista; jego cele i perfidia są widoczne jak na dłoni; jego istota jest potwornie perfidna i złośliwa. Natura tego wszystkiego jest szalenie problematyczna! Dlatego musiałem się do tego odnieść i poddać to wnikliwej analizie. Gdybym tego nie zrobił, ludzie dalej dawaliby mu się sprowadzać na manowce. Jeśli jednak miałem szczegółowo przeanalizować problemy Pawła, musiałem posłużyć się nim do lepszego celu, to znaczy dać dziś ludziom przykład tego, jak nie należy postępować. Podsumowaliśmy właśnie dwa grzechy Pawła. Jaki był pierwszy z nich? (Paweł traktował pracę i udział w biegu jako żetony, które mógł wymienić na koronę. Postrzegał zyskanie błogosławieństw i korony jako właściwy cel, do którego powinien dążyć). Zgadza się. To był jego główny problem – traktował te rzeczy jako cele, do których powinien dążyć. Od początku była to transakcja, niosąca ze sobą buntowniczość i nikczemną naturę, ale Paweł uznał to za swój słuszny cel. To jest problem najpoważniejszy. Jaki był drugi? (Paweł traktował to, co sobie wyobrażał i co uważał za słuszne, jako prawdę. Nigdy się nad tym nie zastanowił i nie poszukiwał niczego w tej kwestii; zamiast tego wprowadzał ludzi w błąd i kazał braciom i siostrom przestrzegać jego słów i niedorzecznych teorii, sprawiając, że ludzie traktowali go jak chrystusa). To jest wyjątkowo poważny problem. Zapamiętajcie dobrze te problemy i po zakończeniu podsumowania spójrzcie na samych siebie przez ich pryzmat. Gdy omawiamy jakiś temat, musimy najpierw pomówić o konkretnym aspekcie prawdy, a następnie przejść do porównań. Szczegółowa analiza zachowania Pawła służy jako ostrzeżenie dla wszystkich, a także mówi ludziom, że powinni wybrać właściwą ścieżkę, następnie znaleźć prawidłową ścieżkę praktykowania i uniknąć podążania śladami Pawła. Taki sposób postępowania jest w pełni skuteczny.

Na Pawle ciąży jeszcze jeden poważny grzech, a mianowicie wykonywał swoją pracę, opierając się wyłącznie na swoim mentalnym potencjale, uczoności, teologicznej wiedzy i teorii. Ma to związek z jego naturoistotą. Powinniście to podsumować, a następnie wybadać, jaka jest jego postawa względem tych kwestii. To zasadniczy i poważny grzech i ludzie powinni dobrze go zrozumieć. Zastanówcie się przez chwilę nad tym, z którym z przejawów zachowania Pawła ten grzech się wiąże; przyjrzyjcie się jego naturoistocie przez pryzmat tych przejawów i wyróbcie sobie jasny obraz tego, do czego przykładał on wagę w głębi serca i jakie miał cele. Jego intencja i cele są praprzyczynami tego, że obrał niewłaściwą ścieżkę. To są najważniejsze rzeczy, które musicie jasno zrozumieć. Jakie talenty miał Paweł? (Doskonale znał księgi biblijne z Wieku Prawa). Istniał wtedy tylko Stary Testament. Paweł był bardzo dobrze obeznany z tymi pismami, podobnie jak dzisiaj nauczyciele teologii, pastorzy, kaznodzieje i duchowni. Jego wiedza teologiczna mogła nawet przewyższać ich ekspertyzę, ale zdobył ją po przyjściu na świat. Co Paweł posiadał od urodzenia? (Wrodzone zdolności). Paweł był z natury bystry i elokwentny, potrafił się umiejętnie wyrażać i nie miał tremy. Skupmy się teraz na jego wrodzonych zdolnościach, talentach, inteligencji, umiejętnościach i wiedzy, jaką zdobywał przez całe życie. Jakie znaczenie ma fakt, że cechował go dar wymowy? Jak się objawiał i zachowywał w obecności ludzi? Rozgadywał się na temat wzniosłych teorii; nieustannie mówił o głębokiej doktrynie duchowej, teoriach i wiedzy, a jego słynne sentencje często goszczą na ustach ludzi. Jakim jednym słowem można podsumować wszystkie słowa Pawła? (Puste). Czy puste słowa są dla ludzi konstruktywne? Gdy słyszą takie słowa, czują się ośmieleni, ale po chwili ich zapał gaśnie. Rzeczy, o których mówił Paweł, były mętne i złudne – nie można ich było pojąć w żaden konkretny sposób. W jego teoriach daremnie szukać jakiejkolwiek ścieżki lub kierunku praktykowania; nie znajdzie tam człowiek niczego, co można konkretnie zastosować w realnym życiu – żadne z tych teorii czy podstaw nie odnoszą się do realnego życia. Dlatego też twierdzę, że religijne teorie i duchowe doktryny, o których Paweł mówił, były pustymi, niepraktycznymi słowami. Jaki miał cel, wypowiadając takie słowa? Niektórzy twierdzą: „Stale mówił takie rzeczy, bo chciał zjednać sobie więcej ludzi, by go podziwiali i ubóstwiali. Chciał zająć miejsce Pana Jezusa i pozyskać więcej ludzi. Gdyby pozyskał mnóstwo ludzi, czy nie byłby pobłogosławiony?”. Czy to jest temat, którym chcemy się dziś zająć? (Nie). To całkiem normalne, że osoba, która nie została przycięta, która nie została osądzona ani skarcona, nie przeszła przez próby czy uszlachetnianie, a która posiada takie talenty w parze z naturoistotą antychrysta, popisuje się i zachowuje w taki sposób jak Paweł, więc nie będziemy się w to zagłębiać. Czym się zatem zajmiemy? Istotą jego problemu, źródłową przyczyną i motywacją skrywającymi się za jego postępowaniem i tym, co go popchnęło do takiego zachowania. Bez względu na to, czy dzisiejsi ludzie postrzegają wszystko, o czym mówił, jako doktrynę, teorię, wiedzę teologiczną, wrodzone zdolności lub jego interpretację rzeczywistości, to największym problemem Pawła było to, że traktował jako prawdę to, co miało swoje źródło w ludzkiej woli. Dlatego miał czelność używać teorii teologicznych w sposób stanowczy, śmiały i jawny, aby zjednywać sobie ludzi i ich nauczać. To jest istota problemu. Czy jest to poważny problem? (Tak). Co traktował jako prawdę? Swoje wrodzone zdolności oraz wiedzę i teorie teologiczne, które sobie przyswoił na przestrzeni swojego życia. Swoje teorie teologiczne zaczerpnął od nauczycieli, z lektury pism, a także z tego, co rozumiał i co sobie wyobrażał. Brał za prawdę pojęcia i wyobrażenia snute w ramach jego ludzkiego pojmowania, ale nie to było problemem najpoważniejszym – istniał bowiem problem jeszcze gorszy. Paweł traktował te rzeczy jako prawdę, ale czy myślał wtedy faktycznie, że są one prawdą? Czy miał pojęcie na temat tego, czym jest prawda? (Nie miał). Jako co zatem traktował te rzeczy? (Jako życie). Traktował te wszystkie rzeczy jako życie. Myślał, że im więcej kazań wygłosi i im bardziej będą one wzniosłe, tym bardziej wzrośnie jego życie. Traktował te wszystkie rzeczy jako życie. Czy to poważna sprawa? (Tak, poważna). Jaki to miało skutek? (Wpłynęło na ścieżkę, którą podążał). To jest jedna strona medalu. Co jeszcze? (Myślał, że pozyskanie tych rzeczy da mu zbawienie i pozwoli wejść do królestwa niebieskiego). Nadal ma to związek z uzyskaniem błogosławieństw; Paweł myślał, że im bardziej wzrośnie jego życie, tym większą będzie mieć szansę na wejście do królestwa niebieskiego i wstąpienie do nieba. Jak inaczej powiedzieć „wstąpić do nieba”? (Rządzić i panować u boku Boga). Paweł zamierzał wejść do królestwa niebieskiego, by rządzić i panować u boku Boga, ale nie był to jego ostateczny cel – miał jeszcze jeden. Mówił o tym. Jak to ujął? („Dla mnie bowiem życie to Chrystus, a śmierć to zysk” (Flp 1:21)). Powiedział, że dla niego życie to chrystus, a śmierć to zysk. Co to oznacza? Że po śmierci stanie się bogiem? Jego ambicja nie zna granic! Jego problem jest skrajnie poważny! Czy zatem źle robimy, tak szczegółowo analizując przypadek Pawła? Otóż nie. On nigdy nie powinien był traktować swoich zdolności i zdobytej wiedzy jako życia. To jest jego trzeci główny grzech. Dostrzec można naturoistotę Pawła w każdym z tych trzech grzechów. Właściwości jego naturoistoty ujawniają się w każdym z tych grzechów; nic nie jest ukryte ani pominięte. Jego naturoistota znajduje swój wyraz we wszystkich tych trzech grzechach.

W dalszej kolejności zajmiemy się najistotniejszymi i najpoważniejszymi problemami Pawła, które są dla niego najbardziej charakterystyczne. Jakich słów używał on często w swoich listach? Zajrzyjcie do oryginalnego tekstu Biblii, a następnie przeprowadzimy jego dogłębną analizę, żeby ustalić, co Paweł miał na myśli i dlaczego Bóg brzydził się nim i go nienawidził. Czemu ktoś tak sławny jak Paweł – ktoś, kto odegrał tak znaczącą rolę w dziele pierwszych kościołów – został na koniec ukarany? Jak Bóg w swoim umyśle oceniał Pawła? Jak go postrzegał? Dlaczego Bóg tak właśnie Pawła ocenił i wydał taki werdykt? Na jakiej podstawie Bóg ostatecznie scharakteryzował Pawła i wyznaczył jego wynik? Wyszczególnijcie wszystkie te rzeczy, by unaocznić ludziom, w jaki sposób Paweł sprzeciwiał się Bogu, by nie myśleli, że został niesłusznie potępiony. Gdy ludzie nie pojmują prawdy, są wyjątkowo skłonni oceniać innych, opierając się na pozorach. Jaka jest podstawa oceniania ludzi według pozorów? Po części jest to kultura tradycyjna i kształtowanie społeczne. Po części jest to też wychowanie otrzymane w domu, czarnobiałe idee i pojęcia, a także idee i koncepcje dotyczące dobra i zła. Częściowo odpowiada za to również edukacja szkolna. Elementy te współtworzą całkowicie szatański system edukacji. Konsekwencją tego, że szatan wpaja ludziom te rzeczy, jest to, że charakteryzują oni coś jako dobre lub właściwe, a coś innego jako złe lub niewłaściwe, czyniąc to wedle swoich własnych pojęć i preferencji. Co jest podstawą dla tych wszystkich ludzkich charakterystyk? W rzeczywistości podstawę tę stanowią szatańskie teorie i filozofie, które z całą pewnością nie pochodzą od Boga ani nie wynikają z prawdy. Dlatego też zepsuci ludzie mylą się bez względu na to, jak charakteryzują daną osobę bądź dane zdarzenie – nie ma to żadnego związku z prawdą i nie jest zgodne z intencjami Boga; nie ma to nic wspólnego z Bogiem ani z Jego słowami. Bóg feruje wyroki dotyczące ludzi i zdarzeń zgodnie z własnym usposobieniem i swoją istotą. Czym są usposobienie i istota Boga? Są prawdą. Prawda wyraża wszystko, co pozytywne, i stanowi rzeczywistość wszystkiego, co pozytywne. Bóg zgodnie z prawdą wydaje werdykty dotyczące wszystkiego, co istnieje, wszystkich ludzi, wydarzeń i rzeczy, z którymi ludzie mają styczność. Bóg opiera swoje wyroki dotyczące ludzi na ich naturoistocie, pobudkach ich działań, ścieżce, którą kroczą, oraz ich postawie względem rzeczy pozytywnych i wobec prawdy. Taka jest podstawa Bożych wniosków. Werdykty Boga dotyczące wszystkich wydarzeń i spraw oparte są na prawdzie. Jaką podstawę przyjmuje szatan do opisywania wszystkich wydarzeń i spraw? (Własną logikę). Szatańską filozofię i logikę, które są przeciwieństwem prawdy. Cała ludzkość jest skażona przez szatana. Ludzie nie posiadają prawdy; reprezentują i ucieleśniają szatana. Charakteryzują wszystko wedle szatańskich filozofii i szatańskiej logiki. Do jakich zatem wniosków dochodzą, gdy coś charakteryzują? Do wniosków, które są sprzeczne z prawdą i stanowią jej diametralne przeciwieństwo. Czy znaleźliście słowa, których Paweł często używał w swoich listach? Odczytajcie je. („Paweł, powołany apostoł Jezusa Chrystusa z woli Boga” (1 Kor 1:1)). Widzicie? Taką rangę Paweł nadaje Bogu i Chrystusowi: „Paweł, powołany apostoł Jezusa Chrystusa z woli Boga”. Na którym miejscu plasuje się Paweł w ramach tego rankingu? (Na trzecim). Kto według Pawła znajduje się na pierwszym miejscu? (Bóg). A na drugim? (Pan Jezus). Jezus Chrystus. Kto jest trzeci w kolejności? (Paweł). On sam. „Paweł, powołany apostoł Jezusa Chrystusa z woli Boga”. Paweł często używał tego sformułowania i wiele się w nim zawiera. Po pierwsze, wiemy, że Paweł jest apostołem Pana Jezusa Chrystusa. Kim zatem, z punktu widzenia Pawła, jest Pan Jezus Chrystus? Jest Synem Człowieczym – jest drugi po Bogu w niebie. Bez względu na to, czy nazywał Pana Jezusa Chrystusa „Mistrzem” bądź „Panem”, dla Pawła Chrystus na ziemi nie był Bogiem, tylko człowiekiem, który potrafił nauczać ludzi i pociągnąć ich za sobą. Jaką funkcję spełniał Paweł jako apostoł kogoś takiego? Głosił ewangelię, odwiedzał kościoły, wygłaszał kazania i pisał listy. Wierzył, że czyni to wszystko w imieniu Pana Jezusa Chrystusa. W głębi serca myślał: „Pomogę ci, udając się tam, dokąd ty nie możesz się udać, i w twoim imieniu odwiedzę miejsca, do których ty nie chcesz pójść”. Taka była idea apostoła w ujęciu Pawła. Był przekonany, że Pan Jezus, tak samo jak on sam, to zwykły człowiek. Postrzegał siebie samego i Pana Jezusa jako równych sobie – jako istoty ludzkie. W jego umyśle nie było żadnej różnicy między nim samym a Panem Jezusem, jeśli chodziło o pozycję, tożsamość i posługę. Różnili się jedynie imieniem, wiekiem, rodziną, pochodzeniem, talentami i wiedzą. Pod każdym innym względem Paweł uważał się za takiego samego jak Pan Jezus, można więc Pawła również było nazwać Synem Człowieczym. Był drugi po Panu Jezusie Chrystusie tylko dlatego, że był Jego apostołem; używał mocy Pana Jezusa Chrystusa, był posyłany na wizytacje do kościołów i do pracy w kościołach przez Pana Jezusa Chrystusa. Paweł uważał, że jako apostoł taką ma właśnie pozycję i tożsamość – tak to interpretował. Ponadto drugie słowo w sformułowaniu „Paweł, powołany apostoł Jezusa Chrystusa” to „powołany”. Słowo to ujawnia sposób myślenia Pawła. Czemu użył zwrotu „powołany (…) z woli Boga”? Nie uważał, że to Pan Jezus Chrystus powołał go na swojego apostoła; myślał bowiem: „Pan Jezus chrystus nie ma takiej mocy, żeby mi cokolwiek nakazać. Nie czynię tego, co on rozkazał; niczego nie robię dla niego. Robię to, co robię, na mocy woli boga w niebie. Jestem taki sam jak pan Jezus chrystus”. To wskazuje na jeszcze coś – Paweł uważał, że Pan Jezus Chrystus jest synem człowieczym, tak samo jak Paweł. Słowa „powołany (…) z woli Boga” ujawniają, że w głębi serca Paweł podawał w wątpliwość i negował tożsamość Pana Jezusa Chrystusa. Paweł powiedział, że jest apostołem Pana Jezusa Chrystusa z woli Boga, że Bóg mu kazał, że Bóg go ustanowił z góry i mianował, że stał się apostołem Pana Jezusa Chrystusa, bo Bóg go zawezwał i taka była Jego wola. W przekonaniu Pawła taka była relacja między nim samym a Panem Jezusem Chrystusem. To jednak nie jest jeszcze najgorsze. Co jest najgorsze? Paweł uważał, że był apostołem Pana Jezusa Chrystusa z woli Boga, nie zaś z woli Pana Jezusa Chrystusa – a mianowicie, że to nie Pan Jezus Chrystus go zawezwał, ale Bóg w niebie, który mu to nakazał. Uważał, że nikt nie ma mocy ani kwalifikacji, by uczynić go apostołem Pana Jezusa Chrystusa, nikt poza Bogiem w niebie, i że był prowadzony bezpośrednio przez Boga w niebie. Na co to wskazuje? Na to, że w głębi serca Paweł wierzył, że Bóg w niebie był numerem jeden, zaś on sam, Paweł, był numerem dwa. Jakie miejsce według Pawła zajmował Pan Jezus? (To samo co Paweł). W tym tkwi problem. Swoimi ustami głosił, że Pan Jezus jest Chrystusem, ale nie uznawał istoty Chrystusa za tożsamą z istotą Boga; nie rozumiał relacji między Chrystusem a Bogiem. To właśnie ten brak zrozumienia stał się źródłem tak poważnego problemu. W jakim sensie był on poważny? (Paweł nie uznał, że Pan Jezus jest Bogiem wcielonym. Zaparł się Pana Jezusa). Tak, to jest skrajny problem. Paweł negował to, że Pan Jezus Chrystus jest Bogiem, który stał się ciałem, że Pan Jezus Chrystus był ciałem Boga, gdy zstąpił z nieba na ziemię, i że Pan Jezus jest wcieleniem Boga. Czy nie oznacza to, że Paweł przeczył istnieniu Boga na ziemi? (Tak). Jeśli przeczył istnieniu Boga na ziemi, to czy mógł uznać słowa Pana Jezusa? (Nie mógł). Jeśli nie uznawał słów Pana Jezusa, to czy mógł je przyjąć? (Nie mógł). Nie przyjmował słów, nauk i tożsamości Pana Jezusa, czy więc mógł przyjąć dzieło Pana Jezusa Chrystusa? (Nie mógł). Nie przyjął dzieła Pana Jezusa Chrystusa ani faktu, że Pan Jezus Chrystus to Bóg, ale nie to było najgorsze. Co było najgorsze? Dwa tysiące lat temu Pan Jezus przyszedł na ziemię, by dokonać największego dzieła – dzieła odkupienia w Wieku Łaski; kiedy to wcielił się i przyoblekł w podobiznę grzesznego ciała, został przybity do krzyża jako ofiara za grzechy całej ludzkości. Czy było to wielkie dzieło? (Tak). Było to dzieło odkupienia całej ludzkości i dokonał go Sam Bóg, lecz Paweł uparcie temu przeczył. Przeczył temu, że odkupieńcze dzieło Pana Jezusa zostało dokonane przez Samego Boga, a zatem negował też fakt, że Bóg dokonał już dzieła odkupienia. Czy to poważny problem? Szczególnie poważny! Paweł nie tylko nie starał się zrozumieć faktu ukrzyżowania Pana Jezusa Chrystusa, ale wręcz go nie uznawał, a nieuznanie tego faktu jest równoznaczne z jego zaprzeczaniem. Paweł nie uznawał, to Bóg został ukrzyżowany i odkupił całą ludzkość, ani nie uznawał, że Bóg posłużył jako ofiara za grzechy całej ludzkości. To wskazuje, że nie uznawał również, iż cała ludzkość została odkupiona, gdy Bóg dokonał swego dzieła, i jej grzechy zostały odpuszczone. Jednocześnie uważał, że jego własne grzechy nie zostały odpuszczone. Nie uznawał faktu, że Pan Jezus odkupił ludzkość. Z jego punktu widzenia wszystko to zostało wymazane. To jest problem najpoważniejszy. Przed chwilą wspomniałem, że Paweł był największym antychrystem w ciągu dwóch ostatnich tysiącleci; ten fakt został już ujawniony. Gdyby te fakty nie zostały zapisane w Biblii i gdyby Bóg powiedział, że Paweł sprzeciwił się Bogu i był antychrystem, czy ludzie by w to uwierzyli? Nie ma mowy. Na szczęście Biblia zachowała zapis listów Pawła, które to epistoły zawierają dowód rzeczowy; w przeciwnym razie nie miałbym nic na poparcie moich słów i moglibyście ich nie zaakceptować. Co słowa Pawła mówią o tym, jak postrzegał on wszystko, co powiedział Pan Jezus? Uważał, że to, co powiedział Pan Jezus, nie może się równać z choćby jedną doktryną religijną wysuniętą przez niego samego. Gdy więc Pan Jezus opuścił ten świat, Paweł, choć ewangelizował, pracował, wygłaszał kazania i był pasterzem kościołów, nigdy nie nauczał słów Pana Jezusa, nie mówiąc już nawet o tym, żeby je praktykował lub ich doświadczał. Zamiast tego głosił własne rozumienie Starego Testamentu, które sprowadzało się do przestarzałych i pustych słów. Przez ostatnie dwa tysiące lat ci, którzy wierzą w Pana, robią to w zgodzie z Biblią i wszystko, co przyjmują, to puste teorie Pawła. W efekcie ludzie są przez niego zaślepieni od dwóch tysięcy lat. Jeśli powiesz dziś grupie osób religijnych, że Paweł się mylił, zaprotestują i nie zaakceptują tego, bo wszyscy stawiają sobie Pawła za wzór. Paweł jest ich bożkiem, ojcem założycielem, a oni wszyscy są oddanymi synami i potomkami Pawła. Do jakiego stopnia zostali oni wprowadzeni w błąd? Stoją już po tej samej stronie co Paweł w opozycji do Boga; mają takie same przekonania jak Paweł, taką samą naturoistotę i taką samą metodę dążenia. Zostali całkowicie wchłonięci przez Pawła. To jest czwarty wielki grzech Pawła. Zanegował on tożsamość Pana Jezusa oraz dzieło, którego Bóg dokonał w Wieku Łaski po zakończeniu Wieku Prawa. To jest sprawa najwyższej wagi. Inny poważny problem polega na tym, że Paweł postawił się na równi z Panem Jezusem Chrystusem. W wieku, w którym żył Paweł, spotkał Pana Jezusa Chrystusa, ale nie ujrzał w Nim Boga; zamiast tego uznawał Go za zwykłego człowieka, jakby był On tylko kolejnym przedstawicielem gatunku ludzkiego, z taką samą naturoistotą jak skażeni ludzie. Paweł żadną miarą nie uznawał Pana Jezusa za Chrystusa, nie mówiąc już o tym, by uznawał Go za Boga. Jest to sprawa szczególnie poważna. Czemu więc Paweł tak czynił? (Nie rozpoznał, że Bóg wcielony posiada istotę Boga, więc nie traktował Pana Jezusa Chrystusa jako Boga). (Nie postrzegał słów Pana Jezusa jako prawdy, ani nie rozumiał, że jest On ucieleśnieniem prawdy). (Z pozoru Paweł wyznawał wiarę w Pana Jezusa, ale tak naprawdę wierzył w niejasnego boga w niebie). (Nie szukał prawdy, więc nie był w stanie pojąć, że Chrystus jest prawdą i życiem). Mówcie dalej. (Paweł powiedział, że dla niego życie to chrystus. Chciał stać się bogiem i zastąpić Pana Jezusa). Wszystko, co powiedzieliście, zgadza się z faktami. Każdy przejaw postępowania Pawła i każdy z jego grzechów był gorszy od poprzedniego.

Przeanalizujmy teraz następujące słowa Pawła: „Odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości”. Są to imponujące słowa. Zobaczcie, w jaki sposób się wyraził: „korona sprawiedliwości”. Zazwyczaj użycie słowa „korona” jest czymś śmiałym samo w sobie, ale któż ośmieliłby się dodać do niego jeszcze słowo „sprawiedliwość”, by opisać rodzaj tejże korony? Tylko Paweł ośmieliłby się sięgnąć po taki epitet. Czemu użył tego słowa? Ma ono określone pochodzenie i zostało starannie dobrane; w słowach Pawła kryją się głębokie konotacje! Jakie to konotacje? (Próbował szantażować Boga tym słowem). Chęć wywarcia nacisku na Boga to jeden aspekt. Jego intencją było z pewnością przeprowadzenie transakcji i próbował też narzucić Bogu jej warunki. Czy poza tym przyświecał mu jakiś inny cel, gdy tak stale mówił o tej koronie sprawiedliwości? (Chciał wprowadzić ludzi w błąd, tak by myśleli, że jeśli nie dostanie korony, będzie to znaczyć, że Bóg nie jest sprawiedliwy). Fakt głoszenia przez niego tych słów zawiera w sobie element podżegania i wprowadzania w błąd, co z kolei wiąże się z jego pragnieniami i ambicjami. Aby ostatecznie zmaterializować i spełnić swoje pragnienie zdobycia korony sprawiedliwości, stosował taktykę głoszenia o tym wszem i wobec. Po części głosił te słowa, by podburzać ludzi i wprowadzać ich w błąd; pragnął zaszczepić w swoich słuchaczach pewną myśl, a mianowicie: „Ktoś taki jak ja, kto tak bardzo się poświęca, kto ciągle jest w rozjazdach i kto podąża drogą, którą ja podążam, będzie w stanie zdobyć koronę sprawiedliwości”. To naturalne, że po wysłuchaniu tego ludzie mieli poczucie, że tylko jeśli Paweł otrzyma koronę, Bóg okaże się Bogiem sprawiedliwym. Czuli, że muszą podążać w tym samym kierunku co Paweł, ruszyć w drogę i poświęcać się jak on; uważali również, że nie mogą słuchać Pana Jezusa, że Paweł jest wzorem i Paweł jest panem oraz że to on wyznacza kierunek i cel, do którego ludzie powinni zdążać. Myśleli też, że jeśli będą naśladować Pawła, to czeka ich taka sama korona, taki sam wynik i takie samo przeznaczenie co Pawła. Po pierwsze, Paweł podżegał i wprowadzał ludzi w błąd. Pod drugie, przyświecał mu niezwykle złośliwy cel. W głębi serca myślał: „Jeśli nie zdobędę korony, co jest mało prawdopodobne, i jeśli się okaże, że były to tylko moje wyobrażenia i pobożne życzenia, będzie to oznaczać, że każdy, kto wierzy w chrystusa, łącznie ze mną, został w swojej wierze wprowadzony w błąd. To zaś oznaczać będzie, że żaden bóg nie istnieje na ziemi, a ja zaprzeczę dodatkowo twojemu istnieniu w niebie, boże, i nie będziesz w stanie nic na to poradzić!”. Paweł sugerował zatem, co następuje: „Jeśli nie dostanę tej korony, to nie tylko bracia i siostry zaprą się ciebie, ale ja nie pozwolę ci pozyskać tych wszystkich ludzi, których podburzyłem i którzy znają te słowa. Nie pozwolę im również pozyskać ciebie, a jednocześnie zaprzeczę twojemu istnieniu jako boga w niebie. Nie jesteś sprawiedliwy. Jeśli ja, Paweł, nie mogę dostać korony, to nikt nie powinien jej otrzymać!”. To była złośliwa strona Pawła. Czy nie tak zachowuje się antychryst? Jest to zachowanie antychrysta, złego demona: podżeganie i wprowadzanie ludzi w błąd i zwodzenie, a także wrzaskliwe buntowanie się przeciw Bogu i sprzeciwianie się Mu. W głębi serca Paweł myślał: „Jeśli nie dostanę korony, to bóg nie jest sprawiedliwy. Jeśli otrzymam koronę, tylko wtedy będzie to korona sprawiedliwości i sprawiedliwość boga okaże się dopiero wówczas prawdziwie sprawiedliwa”. Stąd wzięła się jego idea „korony sprawiedliwości”. Co takiego czynił w ten sposób? Otwarcie podburzał i wprowadzał w błąd ludzi podążających za Bogiem. Jednocześnie wrzaskliwie i jawnie buntował się przeciwko Bogu i się Mu sprzeciwiał. Innymi słowy, jego zachowanie było wyrazem buntu. Jaka była zatem natura jego postępowania? Z pozoru słowa Pawła były dystyngowane i poprawne, nie wydaje się, aby było w nich coś nie tak – któż nie uwierzyłby w Boga, żeby zdobyć koronę sprawiedliwości i otrzymać błogosławieństwa? Nawet ludzie bez potencjału wierzą w Boga przynajmniej po to, żeby dostać się do nieba. Byliby szczęśliwi, mogąc chociażby zamiatać tam ulice czy strzec bramy w niebie. Ta intencja i ten cel przyświecające wierze w Boga mogą być uznane za właściwe i zrozumiałe. Jednak nie był to jedyny cel Pawła. Wkładał dużo wysiłku, poświęcał wiele energii i robił wielkie zamieszanie, mówiąc o swojej koronie sprawiedliwości. Jego słowa ujawniały jego złośliwą naturę, a także ukryte, mroczne strony jego charakteru. W swoim czasie Paweł zyskał rozgłos i wielu ludzi czciło go bałwochwalczo. Wszem i wobec głosił swoje teorie i wzniosłe idee, swoje pojęcia i wyobrażenia, a także wiedzę, jaką w przeszłości zdobył, i to, co wydedukował, posiłkując się władzami swojego umysłu. Gdy Paweł głosił te treści, jak wielki wpływ musiało to wywrzeć na ludzi i jak dotkliwie musiało ich to skrzywdzić i zatruć w głębi ich serc? Jak wielki wpływ miało na osoby w kolejnych pokoleniach, które przyswoiły sobie te treści z listów Pawła? Ludzie, którzy czytali jego listy, nie potrafią się uwolnić od jego słów, bez względu na to, jak długo się starają – tak głęboko zostali skażeni! Jak głęboko? Jest takie zjawisko zwane „Efektem Pawła”. Czym jest Efekt Pawła? To religijne zjawisko polega na tym, że ludzie ulegają wpływowi myśli, przekonań, argumentów i zepsutych skłonności ujawnionych przez Pawła. Dotyczy to zwłaszcza ludzi, których rodziny wierzą w Boga od wielu pokoleń i podążają za Chrystusem od wielu dziesięcioleci. Mówią oni: „Nasza rodzina wierzy w pana od pokoleń i nie kieruje się doczesnymi trendami. Trzymamy się z dala od świata laickiego, porzuciliśmy życie rodzinne i kariery, by poświęcać się dla boga. Robimy dokładnie to, co robił Paweł. Jeśli nie dostaniemy koron i nie pójdziemy do nieba, wygarniemy to bogu, kiedy przyjdzie”. Czy ludzie nie powołują się na ten argument? (Powołują się). Jest to dość znacząca tendencja. Skąd się ona bierze? (Z treści głoszonych przez Pawła). Jest to złośliwy efekt nowotworu, którym zaraził ludzi Paweł. Gdyby nie podburzał ludzi i nie powtarzał „Odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” i „Dla mnie życie to chrystus”, to bez tła tamtego etapu w dziejach świata, ludzie dziś nic by o tym nie wiedzieli. Nawet gdyby myśleli w podobny sposób, nie mieliby w sobie Pawłowej żółci. To Paweł był prowodyrem tego wszystkiego. Jeśli któregoś dnia błogosławieństwa zostaną tym ludziom odmówione, będą mieli śmiałość, żeby wystąpić przeciw Panu Jezusowi, a nawet pomaszerować do trzeciego nieba i spierać się w tej sprawie z Panem. Czyż nie jest to wyraz buntu podnoszonego przez świat religijny przeciw Panu Jezusowi? Jest jasne, że świat religijny pozostaje pod wielkim wpływem Pawła! Usłyszawszy ode mnie to wszystko, potraficie już chyba wskazać piąty grzech Pawła, zgadza się? Jeśli chodzi o podsumowanie źródła określenia „korona sprawiedliwości”, którego używał Paweł, należy skupić się na słowie „sprawiedliwość”. Czemu wspomniał „sprawiedliwość”? Na ziemi chciał podburzyć i wprowadzić w błąd wybrańców Boga, żeby myśleli tak samo jak on. W niebie chciał szantażować Boga tym słowem i wrzaskliwie buntować się przeciwko Niemu. Taki był cel Pawła. Choć nigdy tego nie powiedział wprost, słowo „sprawiedliwość” zdradziło w zupełności jego cel i skłonność do wrzaskliwego buntowania się przeciw Bogu. Wtedy wyszło szydło z worka; to wszystko są fakty. Czy opierając się na tych faktach można naturoistotę Pawła podsumować po prostu jako arogancką, zadufaną w sobie, kłamliwą i pozbawioną miłości do prawdy? (Nie). Te określenia nie wyczerpują tematu. Mówię o tych faktach, szczegółowo je analizuję i charakteryzuję, żebyście jaśniej i dokładniej mogli zrozumieć naturoistotę Pawła. Taki jest rezultat analizy istoty na podstawie faktów. Gdy Paweł wrzaskliwie buntował się przeciw Bogu, nie robił tego potajemnie ani pod wpływem emocji, niemożności podporządkowania się czy też nieco buntowniczego usposobienia. Nie był to zwykły przypadek ujawnienia zepsutego usposobienia; eskalacja problemu doprowadziła do tego, że Paweł stosował różne metody, by podburzać i wprowadzać ludzi w błąd swoimi listami i publicznymi wystąpieniami, tak aby wszyscy powstali w gniewie przeciwko Bogu i zbuntowali się. Paweł nie tylko sam się buntował przeciwko Bogu, ale podburzał też innych, by robili to samo – on nie był po prostu arogancki, był złym diabłem! Ten grzech jest poważniejszy od poprzedniego. Czy to dobrze, czy źle, że mówimy o coraz gorszych grzechach? (Dobrze). Dlaczego? (Bo zyskujemy większe rozeznanie co do Pawła). Mając większe rozeznanie, będziesz w stanie wydobyć na światło dzienne różne przejawy zachowania Pawła, przejawy jego zepsucia i jego prawdziwe oblicze. Czy w ten sposób osiągniecie nasz cel? (Nie). Powinniście spojrzeć na siebie samych przez pryzmat wszystkich wyszczególnionych przez nas przejawów zachowania Pawła, ich treści, tematów i istoty. Gdy już jasno zobaczycie, jak wielka jest różnica między ścieżką, którą kroczycie, i waszą istotą a ścieżką i istotą Pawła, osiągniecie pełny rezultat i cel naszej jego analizy. Są też tacy, co mówią: „Nie ma we mnie żadnych przejawów Pawłowego dążenia do korony sprawiedliwości”. Twoje przejawy i twoja istota mogą nie być tak dojmujące jak w przypadku Pawła, ale do pewnego stopnia pokrywają się z jego przejawami i jego istotą. On wykazywał takie przejawy, a ty wykazujesz takie stany. Można powiedzieć, że Paweł ma na tej skali 10 lub 12 punktów, a ty? (Siedem lub osiem). Paweł przejawiał te cechy przez cały czas, te rzeczy stale go wypełniały. Ty być może nie przejawiasz ich nieustannie, ale i tak często. Prawdopodobnie przez połowę swojego życia postępujesz w taki właśnie sposób i przeżywasz takie stany. Zwłaszcza wtedy, gdy Bóg poddaje cię próbom, gdy dzieło Boga kłóci się z twoimi pojęciami, gdy Bóg cię przycina, i gdy środowiska, które dla ciebie przygotowuje, nie spełniają twoich oczekiwań, może to wywoływać w tobie tego rodzaju stany; możesz wtedy podnosić wrzaskliwy bunt przeciw Bogu i sprzeciwiać się Mu. W takich chwilach nasza analiza dotycząca tego, jak Paweł podburzał i wprowadzał ludzi w błąd, może się okazać dla ciebie przydatna. Dlaczego? Bo teraz masz świadomość tego, jak poważna była natura przejawów zachowania Pawła; nie były to zwyczajne przejawy zepsutego usposobienia, ale diabelskiej naturoistoty sprzeciwiającej się Bogu. Gdy pojawią się w tobie takie stany, będziesz wiedzieć, jak poważny jest to problem. Powinieneś wówczas zawrócić z tej drogi, okazać skruchę i wyrwać się z tego niewłaściwego stanu. Powinieneś się od niego oddalić, szukać prawdy i ścieżki podporządkowania się Bogu. Jest to prawdziwa ścieżka, którą ludzie powinni kroczyć, i prawo, którego istoty stworzone powinny przestrzegać. Niniejsze omówienie jest dla ludzi źródłem pomocy.

Paweł słynie z jeszcze jednej sentencji – jak ona brzmi? („Dla mnie bowiem żyć to Chrystus, a umrzeć to zysk” (Flp 1:21)). Paweł nie uznawał tożsamości Pana Jezusa Chrystusa, nie uznawał, że Pan Jezus Chrystus to Bóg wcielony żyjący na ziemi, ani nie uznawał faktu, że Pan Jezus Chrystus był wcieleniem Boga. Paweł samego siebie postrzegał jako chrystusa. Czyż nie jest to odrażające? (Owszem). Jest to odrażające i istota tego problemu jest bardzo poważna. Kim dokładnie był Chrystus w oczach Pawła? Jaka była Jego tożsamość? Jak to możliwe, że Paweł miał taką obsesję na punkcie bycia chrystusem? Jeśli w oczach Pawła Chrystus był zwykłym człowiekiem z zepsutym usposobieniem lub niewiele znaczącą osobą odgrywającą nieistotną rolę, kimś, kto nie miał władzy, szlachetnej tożsamości, ani zdolności czy umiejętności, którymi przewyższałby zwykłych ludzi, to czy Paweł chciałby być takim właśnie chrystusem? (Nie chciałby). Na pewno nie chciałby. Uważał się za kogoś uczonego i nie chciał być zwykłym człowiekiem, chciał być nadczłowiekiem, wielkim człowiekiem, przewyższającym innych – jak miałby chcieć być Chrystusem, którego inni uważają za kogoś skromnego i niewiele znaczącego? Jaki więc status i jaką rolę przypisywał Chrystusowi Paweł w swoim sercu? Jaką tożsamość, jaki status, jaki autorytet, jaką władzę i jaką aurę trzeba mieć, aby być chrystusem? To ujawnia, jak Paweł wyobrażał sobie Chrystusa i co wiedział o Chrystusie, czyli jak definiował Chrystusa. Dlatego Paweł miał ambicję i pragnienie, by być chrystusem. Istnieje pewien powód, dla którego Paweł chciał być chrystusem, i po części zostaje on ujawniony w jego listach. Przeanalizujmy kilka kwestii. Gdy Pan Jezus wykonywał swoje dzieło, robił rzeczy, które wskazywały na to, że miał tożsamość Chrystusa. Te rzeczy są symbolami i pojęciami charakterystycznymi, według Pawła, dla tożsamości Chrystusa. Jakie to były rzeczy? (Czynienie znaków i cudów). Właśnie. Chodzi tu o to, że Chrystus uzdrawiał ludzi, wypędzał demony oraz czynił znaki i cuda. Paweł przyznał, że Pan Jezus jest Chrystusem, ale tylko dlatego, że czynił On znaki i cuda. Toteż gdy Paweł głosił ewangelię Pana Jezusa, nigdy nie powoływał się na słowa Pana Jezusa ani na głoszoną przez Niego naukę. W oczach Pawła, niedowiarka, fakt, że Chrystus potrafił tak wiele powiedzieć, tak wiele głosić, dokonać tak wielkiego dzieła i pociągnąć za sobą tak wielu ludzi, przydawał swoistego honoru tożsamości i statusowi Pana Jezusa; miał On nieograniczoną chwałę i szlachetność, co sprawiało, że wyróżniał się wśród ludzi swoim wysokim statusem. Tak to postrzegał Paweł. Patrząc na to, co Pan Jezus Chrystus przejawiał i ujawniał, dokonując swojego dzieła, a także na Jego tożsamość i istotę, Paweł nie dostrzegał istoty Boga, prawdy, drogi i życia czy też cudowności i mądrości Boga. Co takiego widział Paweł? Mówiąc językiem współczesnym, widział blichtr sławy i chciał być fanem Pana Jezusa. Gdy Pan Jezus przemawiał i czynił swoje dzieło, tak wielu ludzi słuchało – jakże to musiało być wspaniałe! Tego Paweł od dawna wyczekiwał: pragnął, by ta chwila wreszcie nadeszła. Czekał na ten dzień, kiedy będzie mógł przemawiać bez końca tak jak Pan Jezus, który zwracał się do zasłuchanych, urzeczonych tłumów ludzi, podziwiających go i pragnących pójść za Nim. Imponująca aura Pana Jezusa rzuciła Pawła na kolana; albo tak by się wydawało, bo tak naprawdę Paweł zazdrościł Panu Jezusowi tożsamości i aury, które ludzie podziwiali, na które zwracali uwagę, które ubóstwiali i stawiali na piedestale. Tego właśnie Mu zazdrościł. Jak zatem sam Paweł mógłby to osiągnąć? Nie wierzył, że Pan Jezus Chrystus osiągnął to wszystko dzięki swojej istocie i tożsamości, lecz uważał, że było to zasługą przysługującego Mu tytułu. Toteż Paweł pragnął stać się wielką osobistością i odegrać rolę, która pozwoli mu nosić imię Chrystusa. Paweł podjął wielkie starania, żeby się w tę rolę wcielić, czyż nie? (Tak). Jakie to były starania? Przemawiał do ludzi, gdzie tylko mógł, a nawet czynił cuda. Ostatecznie wypowiedział słowa, którymi samego siebie scharakteryzował i które zaspokajały jego wewnętrzne pragnienia i ambicje. Jakie były to słowa? („Dla mnie bowiem żyć to Chrystus, a umrzeć to zysk”). Życie to chrystus. To właśnie Paweł przede wszystkim chciał osiągnąć; być chrystusem – oto jego najważniejsze pragnienie. Jak wiąże się ono z jego osobistymi dążeniami i ścieżką, którą kroczył? (Paweł czcił władzę i dążył do zdobycia podziwu wśród ludzi). To jest teoria; należałoby wspomnieć o faktach. Paweł przejawiał swoje pragnienie bycia chrystusem w sposób praktyczny; Moja charakterystyka jego osoby nie opiera się na jego pojedynczej wypowiedzi. Jego styl, metody i zasady działania wskazują, że wszystko, co robił, nakierowane było na ten cel – stać się chrystusem. Taka jest źródłowa przyczyna tak wielu słów i działań Pawła, taka jest też ich istota. Paweł chciał być chrystusem, co miało wpływ na jego dążenia, ścieżkę życiową i wiarę. W jaki sposób przejawiał się ten wpływ? (Paweł się popisywał i niósł świadectwo o sobie samym w całej swojej pracy i w wygłaszanych przez siebie naukach). Po pierwsze, Paweł się popisywał na każdym kroku. Przemawiając do ludzi, podkreślał to, ile wycierpiał, w jaki sposób postępował i jakie miał intencje, a ludzie słysząc to, uznawali, że przypomina chrystusa pod każdym względem, i rzeczywiście chcieli nazywać go chrystusem. Taki był jego cel. Gdyby ludzie naprawdę nazwali go chrystusem, czy by się temu sprzeciwił? Czy by zaprzeczył? (Nie). Nie ma mowy – upajałby się tym. To jeden z przejawów wpływu, jaki pragnienie Pawła wywierało na jego dążenia. Jakie są inne? (Pisał listy). Tak, pisał listy, aby pozostawić swoje słowa potomności na kolejne wieki. W swoich listach, w swojej pracy i w swoim pasterskim przewodzeniu kościołom ani razu nie wspomniał imienia Pana Jezusa Chrystusa, nie robił niczego w imieniu Pana Jezusa Chrystusa ani nie wywyższał Jego imienia. Jaki negatywny skutek miało to, że zawsze działał i przemawiał w taki sposób? Jak wpłynęło to na ludzi, którzy szli za Panem Jezusem? Zaparli się oni Pana Jezusa Chrystusa, którego miejsce zajął Paweł. Chciał, żeby ludzie mówili: „Kim jest Pan Jezus Chrystus? Nigdy o Nim nie słyszałem. My wierzymy w Pawła chrystusa”. Wtedy byłby szczęśliwy. To był jego cel i jedna z rzeczy, do której dążył. Kolejnym przejawem tego wpływu był styl jego działalności; rozwodził się na temat pustych idei i bez końca mówił o jałowych teoriach, żeby ludzie widzieli, jaki jest zdolny i przekonujący, jak bardzo pomaga ludziom i że emanuje określoną aurą, jak gdyby sam Pan Jezus Chrystus ukazał się na nowo. Kolejny przejaw dostrzec można w tym, że Paweł nigdy nie wywyższał Pana Jezusa Chrystusa, nie wywyższał Jego imienia, ani nie niósł świadectwa o słowach i dziele Pana Jezusa Chrystusa ani o korzyściach, jakie te słowa i to dzieło niosą ludziom. Czy Paweł głosił kazania mówiące o tym, jak ludzie powinni okazywać skruchę? Nic z tych rzeczy. Paweł nigdy nie mówił o dziele, którego dokonał Pan Jezus Chrystus, o słowach, które wypowiedział, ani o prawdach, których nauczał ludzi – w głębi serca Paweł się tego wszystkiego zapierał. Nie tylko negował słowa, jakie wypowiedział Pan Jezus Chrystus, i prawdy, których nauczał, ale traktował własne słowa, działania i nauki jako prawdę. W ten sposób chciał zastąpić słowa Pana Jezusa i sprawić, by ludzie praktykowali i stosowali jego słowa tak, jakby były one prawdą. Skąd brały się te wszystkie przejawy i objawienia? (Z pragnienia bycia chrystusem). Z jego intencji, pragnienia i ambicji, aby być chrystusem. Wiązało się to ściśle z jego praktykowaniem i dążeniami. Taki jest szósty grzech Pawła. Czy jest to grzech poważny? (Tak). Tak naprawdę wszystkie jego grzechy są poważne. Wyczytać z nich można śmierć.

Teraz omówię siódmy grzech Pawła. Ten jest jeszcze poważniejszy. Zanim Paweł został powołany przez Pana, był wyznawcą judaizmu. Judaizm to wiara w Boga Jahwe. Jaką koncepcję Boga mają ci, którzy wierzą w Boga Jahwe? Koncepcja ta obejmuje wszystko to, czego doświadczyli ich przodkowie, gdy Bóg Jahwe wyprowadził ich z Egiptu do dobrej krainy zwanej Kanaan: gdy Bóg Jahwe ukazał się Mojżeszowi, gdy zesłał dziesięć plag na Egipt, gdy za pomocą słupów obłoku i ognia prowadził Izraelitów, gdy przekazał im swoje prawa i tak dalej. Czy ówcześni wyznawcy judaizmu myśleli, że to wszystko fantazje, wyobrażenia i legendy, czy też uważali to za fakty? W tamtym czasie wybrańcy Boga i ci, którzy byli prawdziwymi wyznawcami, wierzyli i uznawali, że Bóg w niebie istnieje i jest realny. Myśleli: „Fakt, że Bóg stworzył ludzkość, jest prawdą. Bez względu na to, jak dawno się to zdarzyło, fakt ten pozostaje prawdą. Nie tylko musimy wierzyć w jego prawdziwość, ale musimy mieć co do niego pewność i krzewić ten fakt. To jest nasza odpowiedzialność i nasz obowiązek”. Jednak inna grupa, do której należeli niedowiarkowie, miała poczucie, że to wszystko są prawdopodobnie jedynie legendy. Nikt nie próbował weryfikować tych opowieści i ustalić, czy były one prawdą, czy też fikcją, więc ci ludzie tylko na poły w nie wierzyli. Gdy potrzebowali Boga, mieli nadzieję, że istnieje i może dać im to, do czego dążą, o co się modlą i czego pragną; gdy modlili się o coś do Boga, liczyli na to, że On istnieje. Czyniąc tak, traktowali Boga jak psychologiczną podporę. Nie dostrzegali faktu, że Bóg zbawia człowieka, ani nie akceptowali prawd wyrażonych przez Boga. Nie była to prawdziwa wiara w Boga; ci ludzie byli już niedowiarkami. Po czym można było poznać ludzi najgorszego pokroju? Jedyne, co robili, to służyli Bogu w kościele, składali Mu ofiary, wypełniali rytuały i wierzyli we wszelkiego rodzaju legendy. Jednak nie mieli Boga w sercu, a ten bóg ulepiony z ich pojęć i wyobrażeń był niejasny i pusty. W co tak naprawdę wierzyli tacy ludzie? W materializm. Wierzyli jedynie w to, co mogli zobaczyć. Nie istniało dla nich to, o czym mówiły legendy, wszystkie te niejasne kwestie i wszystko to, co przynależy do sfery duchowej, a czego nie mogli dotknąć, zobaczyć i usłyszeć. Niektórzy mówią: „Czy zatem wierzą w istnienie rzeczy, których nie są w stanie zobaczyć gołym okiem, jak na przykład mikroorganizmów?”. Oczywiście, że wierzą. Bezwzględnie wierzą w naukę, elektrony, mikrobiologię i chemię. Niedowiarkowie uważają te rzeczy za najprawdziwsze w świecie. Są materialistami do szpiku kości. Mówimy o tym, żeby poddać analizie trzy rodzaje ludzi: prawdziwych wierzących, na poły wierzących i materialistów, którzy w ogóle nie wierzą w istnienie Boga. Niektórzy mówią: „Czy bóg rzeczywiście istnieje? Gdzie on jest? Jak wygląda? Podobno znajduje się w trzecim niebie. Jak wysoko jest położone to trzecie niebo? Jak daleko jest do niego i jaką przestrzeń zajmuje? Ludzie mówią też, że jest takie niebo wyłożone złotymi cegłami i płytkami z jadeitu, a ściany są tam też ze złota. Jak mogłoby istnieć tak cudowne miejsce? To nonsens! Podobno w Wieku Prawa bóg przekazał ludowi wybranemu swoje prawa i tablice z zapisanymi na nich prawami wciąż istnieją. To pewnie tylko legenda, której klasa panująca używa, by kontrolować masy”. Czy ludzie należący do tej grupy mają prawdziwą wiarę w Boga? (Nie mają). Nie wierzą w to, że Bóg rzeczywiście istnieje, ani w to, że stworzył ludzi i prowadzi ludzkość aż do dziś. Czemu zatem ci ludzie nadal służą w kościele? (Bo traktują służenie Bogu jak pracę i źródło utrzymania). Zgadza się. Jest to dla nich tylko praca i źródło utrzymania. Jakim rodzajem człowieka był więc Paweł? (Trzecim rodzajem). Wiąże się to z jego naturoistotą. Paweł lubił rozprawiać na temat pustych teorii. Lubił rzeczy puste i niejasne, a także rzeczy z dziedziny fantazji. Lubił rzeczy głębokie i trudne do uchwycenia, których nie sposób wyłożyć w konkretnych słowach. Lubił dzielić włos na czworo, był uprzedzony i uparty oraz miał wypaczone rozumienie. Taki ktoś nie jest człowiekiem i takim kimś był Paweł. Patrząc na usposobienie i naturoistotę Pawła, jego preferencje, nadzieje, dążenia i aspiracje, można powiedzieć, że choć służył w kościele i był uczniem sławnego nauczyciela, to zdobyta wiedza była dla niego jedynie narzędziem do zaspokajania ambicji, pragnień i próżności, do zdobycia źródła utrzymania, statusu i pozycji w społeczeństwie. Jeśli spojrzeć na naturoistotę i dążenia Pawła, jak bardzo wierzył on w Jahwe? Jego wiara nie była obietnicą, tylko pustosłowiem. Był niedowiarkiem, ateistą i materialistą. Niektórzy pytają: „Jeśli Paweł był niedowiarkiem, to czemu został apostołem Pana Jezusa Chrystusa i krzewił ewangelię Wieku Łaski?”. Powiedzcie Mi, jak był on w stanie podążać tą ścieżką? Co go do tego skłoniło? Co to był za punkt zwrotny, który sprawił, że Paweł podjął tę rolę i, choć był niedowiarkiem, był w stanie wkroczyć na taką ścieżkę i zrobić zwrot o 180 stopni? O co mi chodzi, gdy mówię „punkt zwrotny”? O moment, gdy Paweł został powalony na ziemię w drodze do Damaszku – to był punkt zwrotny w jego życiu. Doświadczył tak naprawdę dwóch punktów zwrotnych: pierwszego wtedy, gdy od niewiary w Boga przeszedł do wiary w Boga, bo Pan Jezus, którego wcześniej prześladował, ukazał mu się na drodze do Damaszku. Paweł zawołał: „Kim jesteś, Panie?”. W głębi serca nie wierzył, że ten Pan i Bóg istnieje, ale mimowolnie zakrzyknął: „Kim jesteś, Panie?”. Co odpowiedział na to Pan Jezus? („Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz” (Dz 9:5)). W momencie, gdy Pan Jezus wypowiedział te słowa, Paweł zyskał pewność co do jednego: oto ukazał się Pan, którego wcześniej nigdy nie widział, którego nie byłby w stanie sobie zobrazować i który był potężniejszy, niż Paweł zdołałby sobie wyobrazić. Co przekonało Pawła o takiej potędze Pana? Gdy Paweł najmniej się tego spodziewał, Jezus, którego wcale za Boga nie uważał, ukazał się oto przed jego oczami. Jak potężny jest Pan Jezus? O wielkości Jego potęgi przekonało Pawła światło, którego go oślepiło. Czy zatem mogło go to przekonać, że Pan Jezus jest Bogiem? (Nie). Dlaczego nie? (Bo Paweł wcale nie wierzył, że Bóg istnieje). Zgadza się, Paweł w ogóle nie wierzył w samo istnienie Boga. Wy wszyscy macie wiarę i fundament w waszych sercach, więc gdyby ukazał ci się Bóg – nawet gdyby to był tylko Jego głos lub gdyby był do ciebie odwrócony plecami – i gdyby do ciebie przemówił po imieniu, byłbyś przekonany co do następującego faktu: „To jest Bóg, w którego wierzę. Ujrzałem Go i usłyszałem. Bóg się do mnie zbliżył”. Byłbyś o tym przekonany, ponieważ masz wiarę w swoim sercu, marzyłeś o takiej chwili i nie boisz się. Ale czy tak właśnie myślał Paweł? (Nie). On nigdy nie miał wiary w sercu. Jaka była jego pierwsza myśl? (Strach). Przeraził się, bo ta istota była w stanie go powalić na ziemię i zabić! To zmroziło mu krew w żyłach bardziej niż piekło, którego nie był w stanie zobaczyć. Zgroza całkowicie go sparaliżowała. W jego sercu nie było wcale wiary w Boga – można powiedzieć, że nie miał pojęcia o Bogu. Toteż gdy Pan Jezus wykonywał swoje dzieło, czy to czyniąc cuda i znaki, czy to głosząc swoje nauczanie, to bez względu na to, jak wielu ludzi za Nim szło, jak wielkie wrażenie wywoływał i jak wielka to była scena, w oczach Pawła Pan Jezus nie był niczym więcej niż zwykły człowiek. Paweł patrzył z góry na Pana Jezusa i nie miał dla Niego ani krzty uznania. Tymczasem teraz ten zwykły Syn Człowieczy, którym Paweł gardził, stał naprzeciw niego, już bez oblekającej go cielesnej powłoki zwykłego człowieka, i nie był to tylko głos, ale również słup światła! Paweł wiedział, że może minąć milion lat, a on tej chwili nie zapomni. Światło było oślepiające! W jaki sposób Bóg powalił Pawła na ziemię? Gdy Bóg zbliżył się do niego, Paweł od razu został oślepiony i upadł. Co się tam wydarzyło? Czy padł na ziemię świadomie z własnej woli, czy też był na to przygotowany? (Nie, po prostu nie mógł tego znieść). Ciało człowieka to tylko ciało, nie jest w stanie czegoś takiego znieść. Gdy Bóg naprawdę zbliża się do ciebie, nie przychodzi w zwykłym fizycznym ciele, jakie miał Pan Jezus – miłym i przystępnym, pokornym i zwyczajnym, z krwi i kości, jak u osoby, która niczym się w twoich oczach nie wyróżnia i której nie poświęcasz większej uwagi. Gdy Bóg naprawdę się do ciebie zbliży, nie będziesz w stanie tego wytrzymać, nawet jeśli nie powali cię na ziemię! W głębi serca Paweł od razu pomyślał: „Stanął przede mną pan Jezus, którego kiedyś prześladowałem i którym pogardzałem. To światło jest takie potężne!”. Czy Bóg nakazał mu, by się pokłonił? Czy Bóg powiedział mu: „Powinieneś oddać mi pokłon”? (Nie powiedział tego). Czemu więc Paweł leżał twarzą do ziemi? (Był przerażony). Nie. Ludzkość została stworzona przez Boga i ludzie są istotami tak nikłymi i słabymi, że gdy światło Boga dotknie ich ciała, nie mają innego wyjścia, jak tylko paść na ziemię. Bóg jest zbyt wielki i zbyt silny jak na ludzkie nerwy i możliwości. Paweł nie uznawał Pana Jezusa za Boga ani za Pana, czemu więc miałby oddać Mu pokłon z własnej woli? Padł od razu na twarz; był kompletnie obezwładniony i sparaliżowany. Jego wcześniejsza duma, arogancja, pyszałkowatość, zarozumiałość i zadufanie w sobie wyparowały w jednej chwili. Bóg zresztą wcale nie ukazał się Pawłowi we własnej realnej postaci; było to tylko Jego światło – a gdy Paweł je ujrzał, taki był tego rezultat; tak wielki wpływ to na niego wywarło. I to był punkt zwrotny w jego życiu. Gdyby nie wiązał się z tym punktem zwrotnym żaden szczególny kontekst lub gdyby nie był to żaden szczególny przypadek, to dla zwykłej osoby z człowieczeństwem i sumieniem, która dąży do prawdy i do pozytywnych rzeczy, byłoby to czymś dobrym, bo gdy komuś ukazuje się Bóg, wpływa to na dążenia w całym życiu tej osoby. Wnioskując z tego, co zostało zapisane w Biblii, na przestrzeni stuleci rzadkością było, żeby ktoś usłyszał głos Boga. Hiob słyszał Boga przemawiającego do niego z wichru po tym, jak poddał go próbie. Hiob całe życie dążył do podporządkowania się zarządzeniom Boga i zrozumienia Jego suwerennej władzy, ale ujrzał Boga dopiero, gdy skończył siedemdziesiąt lat; Hiob doświadczył jedynie suwerennej władzy Boga, ale miał taką wiarę, jaką miał. Gdy na własne uszy usłyszał głos Boga, czyż nie był to wielki punkt zwrotny w jego wierze? (Owszem). Ten punkt zwrotny był wywyższeniem, poprzez które Hiob jeszcze bardziej umocnił się w wierze. Przekonał się jeszcze dobitniej, że dzieło, jakie czyni w ludziach Bóg, w którego wierzył i któremu się podporządkował, jest dobre i słuszne i że ludzie powinni się Bogu poddać. Nie był to mały punkt zwrotny, jakiego zwykli ludzie doświadczają, gdy ich wiara wątpiąca stopniowo przeradza się w wiarę prawdziwą, wolną od wątpliwości. Było to wywyższenie, poprzez które wiara Hioba wzniosła się na nowy poziom. Jeśli chodzi o Pawła, jaki punkt zwrotny w jego życiu powinien był pociągnąć za sobą fakt, że ukazał mu się Bóg i powalił go na ziemię? Z pewnością nie wywyższenie, bo przecież Paweł do tego momentu nie wierzył wcale w Boga, więc nie można tego nazwać wywyższeniem. Jak więc to zdarzenie na niego wpłynęło? To znów wiąże się z jego dążeniami. Odpowiedzcie. (Aby zachować swoje życie, Paweł chciał trudzić się, głosząc ewangelię, aby odpokutować za swoje grzechy). Zgadza się. Bał się śmierci, ale był też przebiegły. Gdy dowiedział się, że Jezus, którego prześladował, jest Bogiem, przeraził się nie na żarty i pomyślał: „Co mam zrobić? Mogę jedynie słuchać nakazów pana, bo inaczej umrę!”. W tamtym momencie przyjął zadanie wyznaczone mu przez Boga i zaczął trudzić się, głosząc ewangelię, by odpokutować za grzechy. Myślał: „Jeśli będę z powodzeniem głosił ewangelię i pan Jezus będzie ze mnie zadowolony, to być może zasłużę na koronę i nagrodę!”. W głębi serca skrywał kalkulacje. Uznał, że znalazł w końcu lepszą okazję, by uzyskać błogosławieństwa. Paweł przyjął od Pana posłannictwo, by zadośćuczynić za grzechy i ocalić swoje życie; taka intencja i taki cel przyświecały jego wierze w Pana i przyjęciu Go. Odkąd spotkał Pana Jezusa na drodze do Damaszku i został powalony na ziemię, zrobił zwrot o 180 stopni, rozpoczynając nowy rozdział swoich dążeń i życia w wierze w Boga. Czy ten nowy rozdział był pozytywny, czy też negatywny? (Negatywny). Nie uznał sprawiedliwości Boga i przyjął zadanie wyznaczone mu przez Pana Jezusa w sposób transakcyjny, który był jeszcze bardziej podstępny, haniebny i szachrajski, a uczynił to tylko dlatego, że został powalony na ziemię i odczuwał lęk przed majestatem Bożym. Tym bardziej jest to odrażające. Jednak nie to jest głównym tematem Mojego dzisiejszego omówienia. Punkt zwrotny w życiu Pawła po spotkaniu z wielkim światłem Bożym i różne przejawy jego zachowania wskazują jasno, jaką ścieżką kroczył i co jego naturoistota mówiła o tym, jakiego rodzaju był osobą. Jest to jasne jak słońce.

W momencie, gdy został powalony na ziemię, Paweł uwierzył, że Pan Jezus Chrystus istnieje i że jest Bogiem. Ten Bóg, w którego wierzył, zmienił się w jednej chwili z Boga w niebie w Pana Jezusa Chrystusa – w Boga na ziemi. Począwszy od tej chwili Paweł nie mógł już odrzucić zadania powierzonego mu przez Pana Jezusa i zaczął niezłomnie trudzić się dla Boga wcielonego – Pana Jezusa. Oczywiście celem jego trudów było po części odpokutowanie za swoje grzechy, a po części zaspokojenie swojego pragnienia błogosławieństw i uzyskanie pożądanego przeznaczenia. Gdy Paweł powiedział „z woli Boga”, czy mówiąc „Bóg” miał na myśli Jahwe, czy Jezusa? Był nieco zdezorientowany i pomyślał: „Wierzę w Jahwe, czemu więc zostałem powalony na ziemię przez Jezusa? Dlaczego Jahwe nie powstrzymał Jezusa przed powaleniem mnie? Który z nich tak naprawdę jest bogiem?”. Nie potrafił tego rozgryźć. W każdym razie nigdy nie uznał Pana Jezusa za swojego Boga. Nawet jeśli uznawał Go swymi słowami, to w sercu nosił wątpliwość. Z czasem stopniowo powrócił do przekonania, że „tylko Jahwe jest Bogiem”, więc we wszystkich swoich późniejszych listach, gdy pisał „z woli Boga”, miał prawdopodobnie na myśli Jahwe. Paweł nigdy jasno nie stwierdził, że Pan Jezus to Jahwe, zawsze postrzegał Pana Jezusa jako Syna Bożego, mówił o Nim jako o Synu i nigdy nie powiedział, że „Syn i Ojciec są jednym”, więc dowodzi to, że Paweł nigdy nie uznał Pana Jezusa za jedynego prawdziwego Boga; miał co do tego wątpliwości i tylko na poły w to wierzył. W świetle tego, jak postrzegał Boga i jaką miał metodę dążenia, Paweł nie był kimś, kto dąży do prawdy. Nigdy nie pojął tajemnicy wcielenia i nigdy nie uznał Pana Jezusa za jedynego prawdziwego Boga. Nietrudno na tej podstawie dostrzec, że Paweł oddawał cześć władzy oraz był człowiekiem przebiegłbym i obłudnym. Co o jego wierze mówi nam to, że czcił nikczemność, władzę i status? Czy miał prawdziwą wiarę? (Nie). Nie posiadał prawdziwej wiary, czy zatem Bóg, którego zdefiniował w swoim sercu, rzeczywiście istniał? (Nie). Czemu więc nadal podróżował, poświęcał się i wykonywał dzieło dla Pana Jezusa Chrystusa? (Kierowało nim pragnienie otrzymania błogosławieństw). (Obawiał się kary). Wracamy znów do tego samego punktu. Bał się, że zostanie ukarany, i miał w ciele cierń, którego nie był w stanie usunąć, więc musiał podróżować i pracować, żeby ten cierń nie zadawał mu bólu, którego nie potrafiłby znieść. Te przejawy, jego słowa, jego reakcja na to, co się stało w drodze do Damaszku, i zmiana, jaka w nim zaszła po tym, jak został powalony na ziemię, pokazują, że nie nosił w sercu wiary; można z dużą dozą pewności założyć, że był niedowiarkiem i ateistą. Jego punkt widzenia można streścić następująco: „Kto ma władzę, w tego będę wierzył. Kto ma władzę i potrafi mnie sobie podporządkować, temu będę służył ze wszystkich sił. Kto obdarzy mnie koroną i przeznaczeniem oraz zaspokoi moje pragnienie błogosławieństw, za tym pójdę. Pójdę aż do końca”. Kim był bóg w jego sercu? Każdy mógł być jego bogiem, byle był potężniejszy od niego samego i był w stanie go ujarzmić. Czy nie taka była naturoistota Pawła? (Taka była). Kim był ten, który powalił go na drodze do Damaszku i w którego ostatecznie uwierzył? (Pan Jezus Chrystus). Paweł przywoływał imię Pana Jezusa Chrystusa, ale tak naprawdę wierzył w tego boga, który istniał w jego sercu. Gdzie jest jego bóg? Gdybyś go zapytał: „Gdzie jest twój Bóg? W niebie? Pośród wszystkich rzeczy? Czy to On sprawuje suwerenną władzę nad całą ludzkością?”, odpowiedziałby: „Nie, mój bóg jest na drodze do Damaszku”. To właśnie był jego bóg. Czy Paweł był w stanie zaprzestać prześladowań Pana Jezusa Chrystusa i zacząć dla Niego pracować, ponosić koszty, a nawet poświęcić swoje życie, bo zmieniła się jego wiara? Czy to dlatego był w stanie dokonać tak radykalnej zmiany w swoim życiu? Czy obudziło się w nim sumienie? (Nie). Jaka zatem była tego przyczyna? Co się zmieniło? Jego psychologiczna podpora. Wcześniej było nią niebo, coś pustego i mętnego. Gdyby miał ją zastąpić Jezus Chrystus, Paweł uznałby Go za zbyt nieistotnego – Jezus był zwykłym człowiekiem. Nie mógł być podporą psychologiczną, a Paweł jeszcze mniej cenił słynne osobistości religijne. Paweł szukał kogoś, na kim mógłby się oprzeć, kto potrafiłby go sobie podporządkować i sprawić, że zostanie błogosławiony. Uważał, że ten, którego spotkał na drodze do Damaszku, jest najpotężniejszy i że to w niego powinien wierzyć. Jego podpora psychologiczna zmieniła się wraz z jego wiarą. Czy zatem Paweł prawdziwie wierzył w Boga, czy też nie? (Nie). Podsumujmy w jednym zdaniu, co wpływało na dążenia Pawła i na ścieżkę, którą podążał. (Jego podpora psychologiczna). Jak zatem scharakteryzować siódmy grzech Pawła? Pod każdym względem wiara Pawła była podporą psychologiczną; była pusta i mętna. Był na wskroś niedowiarkiem i ateistą. Czemu taki ateista i niedowiarek jak on nie porzucił świata religijnego? Po pierwsze, w jego mętnej wyobraźni obecna była kwestia przeznaczenia. Po drugie, chciał mieć swoje źródło utrzymania. Sława, zysk, status i źródło utrzymania – do tego dążył w tym życiu, a idea przeznaczenia w przyszłym świecie była mu pocieszeniem. Te właśnie rzeczy stanowią źrodło i filar tego, do czego tacy ludzie dążą i co przejawiają, a także ścieżki, którą kroczą. Kim zatem był Paweł z tego punktu widzenia? (Niedowiarkiem. Wierzył w niejasnego boga). (Ateistą). Nie miniemy się z prawdą, jeśli powiemy, że był ateistą, niedowiarkiem i oportunistą przyczajonym w łonie chrześcijaństwa. Jeśli nazwiesz go faryzeuszem, czyż nie będzie to niedopowiedzenie? Jeśli przyjrzysz się listom Pawła i znajdziesz tam słowa „z woli Boga”, możesz założyć, że Paweł postrzegał Boga w niebie jako najwyższego i że ludzie kierowani swoimi pojęciami, ignorancją i niezrozumieniem Boga podzielili Go na trzy poziomy: Ojca, Syna i Ducha Świętego, że wynika to tylko z ludzkiej głupoty i nie jest wcale poważnym problemem, bo przecież cały świat religijny też w ten sposób myśli. Czy jednak po naszej analizie można stwierdzić, że tak się sprawy mają? (Nie). Paweł nie uznawał nawet istnienia Boga. To ateista i niedowiarek, który powinien trafić do tego samego worka co ateiści i niewierzący.

Zakończyłem podsumowanie siedmiu grzechów Pawła. Opiszcie Mi je w skrócie. (Pierwszy grzech – Paweł traktował dążenie do korony sprawiedliwości i do błogosławieństw jako właściwe cele; drugi grzech – Paweł jako prawdę traktował własne wyobrażenia i rzeczy, które uważał za słuszne w ramach swoich pojęć, oraz głosił je wszędzie, wprowadzając ludzi w błąd; trzeci grzech – Paweł traktował swoje talenty i swoją wiedzę na podobieństwo życia; czwarty grzech – Paweł zaprzeczał tożsamości i istocie Pana Jezusa Chrystusa oraz zaprzeczał dziełu odkupienia, którego dokonał Pan Jezus; piąty grzech – Paweł mówił: „Odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” oraz podburzał ludzi i wprowadzał ich w błąd, sprawiając, że próbowali Boga szantażować, podnosili wrzask przeciwko Niemu i sprzeciwiali się Mu; szósty grzech – Paweł wierzył, że dla niego życie to chrystus. Zarazem negował prawdy wyrażone przez Pana Jezusa, zastępował Jego słowa swoimi słowami i nakazywał ludziom, by je praktykowali i stosowali; siódmy grzech – Paweł traktował wiarę w Boga jako podporę psychologiczną, był na wskroś ateistą i niedowiarkiem). Nasza analiza tych problemów Pawła jest tak szczegółowa, że każdy, kto czci Pawła, może się ocknąć. To ma znaczenie. Które z tych skłonności i istot przejawianych przez Pawła i jego osobistych metod dążenia mają ewidentne powiązanie z wami? (Wszystkie). Pierwszy grzech to traktowanie dążenia do korony sprawiedliwości i do błogosławieństw jako właściwych celów. Dlaczego mówię, że to błąd i że ludzie powinni się zreflektować i zmienić? Gdy Paweł dążył do korony sprawiedliwości, do błogosławieństw i do tego, by wejść do królestwa niebieskiego, uznawał dążenie do tych korzyści za coś właściwego. Jakie tego przejawy odpowiadają temu stanowi w waszym realnym życiu? (Czasem zabiegam o ważną pracę i chcę wnieść swój wkład w działalność domu Bożego. Myślę, że dzięki tym dążeniom Bóg mnie ostatecznie udoskonali. Traktuję swoją pracę i wykonywane przeze mnie obowiązki jako listę osiągnięć). To jest jeden aspekt. Traktowanie wykonywanych obowiązków jako listy osiągnięć jest równoznaczne z dążeniem do korony sprawiedliwości; jest to tego samego rodzaju dążenie i analogiczny stan. Pracujesz i cierpisz, by to osiągnąć. To kontroluje źródło i motywację twojego cierpienia. Gdyby to właśnie tobą nie kierowało, nie miałbyś energii; byłbyś jak balon, z którego uszło powietrze. Czy ktoś chce coś dodać? (Traktowanie moich dotychczasowych wyrzeczeń, kosztów, cierpień, czasu spędzonego za kratkami i tym podobnych rzeczy jako osobistego kapitału oraz podstawy i powodu do uzyskania błogosławieństw). To jest zaledwie opis. Jaki stan leży tu u podłoża? Jaka sytuacja sprawia, że popadasz w ten stan? Nie myślałbyś w taki sposób bez powodu. Nie ma możliwości, żebyś stale tak myślał, jedząc, śpiąc lub wykonując rozmaite codzienne czynności. Musisz wiedzieć, jakie okoliczności i sytuacje wtrącają cię w ten stan. Powiedz Mi. (Gdy dość dobrze radzę sobie z obowiązkami, myślę wtedy, że podróżuję, poświęcam się, trudzę się i robię dla Boga bardzo dużo. Tak jak Paweł, mam poczucie, że w dobrej walce wystąpiłem i wniosłem swój wkład. Wtedy moje ambicje i pragnienia biorą górę). Twoje ambicje i pragnienia nie wzięły się znikąd, były skryte w twoim sercu od początku, a teraz się wreszcie objawiają, wypływając na powierzchnię. Gdy to się dzieje, nie jesteś już pokorny, nie przebierasz w słowach i stajesz się zarozumiały. Błędne przekonania Pawła kierowały wszystkim, co robił. Ponieważ podstawa jego wiary w Boga była błędna, źródło, z którego płynęły jego działania, też musiało być błędne. On jednak nie zdawał sobie z tego sprawy, myślał, że postępuje słusznie, więc parł dalej w niewłaściwym kierunku. Dlatego efekty jego dążeń były przeciwne do zamierzonych; nie dały dobrych rezultatów i Paweł nie zyskał prawdy. Ludzie dziś są tacy sami. Jeśli perspektywa kryjąca się za twoimi dążeniami oraz ich kierunek są błędne, ale ty uznajesz je za właściwą metodę dążenia, to cóż ostatecznie zyskasz? Albo się rozczarujesz, albo rozbuchasz swoją naturę. Na przykład, jeśli Bóg błogosławi ci w szczególny sposób albo obdarza czymś tylko ciebie, pomyślisz: „Patrzcie, Bóg jest mi życzliwy. To dowodzi, że docenia On wszystko, co uczyniłem. Zaakceptował to. Cena, jaką zapłaciłem, oraz krew serdeczna, którą przelałem, nie poszły na marne. Bóg nie traktuje ludzi niesprawiedliwie”. Tak właśnie rozumiesz, że Bóg nie traktuje ludzi niesprawiedliwie i tak też pojmujesz Jego błogosławieństwa i akceptację, ale jest to pojmowanie błędne i wypaczone. Kluczowe jest przeobrażenie tych błędnych i wypaczonych intencji, przekonań i dążeń w prawidłowe i czyste myśli i poglądy. Tylko postępując zgodnie z prawidłowymi myślami i poglądami, praktykujesz prawdę i tylko w ten sposób możesz prawdę zyskać. To jest kwestia zasadnicza.

Dzięki częstemu słuchaniu kazań ludzie zaczynają się nad sobą zastanawiać i spoglądać na samych siebie przez pryzmat słów Bożych. Zaczynają dostrzegać swoje problemy związane z wypełnianiem obowiązków oraz są w stanie wykryć w sobie nieprawidłowe stany, skrajne pragnienia i przejawy zepsucia. Nie jest tak, że całkiem nie mają rozeznania. Jedyny problem jest taki, że gdy już uświadomią sobie swój niewłaściwy stan lub swoje przejawy zepsucia, nie potrafią tego zahamować i nie szukają prawdy, by się z tym uporać. Czasem żyją według szatańskich filozofii, nikogo nie obrażając, i myślą, że całkiem dobrze im idzie. Nie zmienili się jednak wcale w żaden realny sposób; przepuszczali czas przez palce i w efekcie nie mają rzeczywistego świadectwa płynącego z doświadczenia, choć wierzą w Boga już od dekady; jest im wstyd. Zasadniczy problem, który należy teraz rozwiązać, dotyczy sposobu zmiany niewłaściwego kierunku twoich dążeń. Wiesz doskonale, że ścieżka dążenia do prawdy jest właściwa, ale upierasz się przy pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Jak można zmienić kurs w związku z tym problemem, byś mógł wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy? To jest realny problem, z którym wierzący muszą się uporać. Powinniście często omawiać sposoby, w jakie doświadczacie dzieła Boga, i zwracać uwagę na to, kto ma pochodzące z doświadczenia świadectwo dążenia do prawdy i czyje takie świadectwo jest dobre, a następnie przyjąć to i naśladować, by móc wynieść z tego korzyść i wyzwolić się z więzów skażonego usposobienia. Nie jest łatwo podążać ścieżką dążenia do prawdy – trzeba zrozumieć siebie, a nie tylko swoje występki; najważniejsze jest zrozumienie własnego zepsutego usposobienia, własnych błędnych upodobań i dążeń, a także ich możliwych konsekwencji. To jest rzecz najistotniejsza. Większość ludzi goni za sławą, zyskiem i statusem. Każdego dnia myślą o tym, jak mogliby zostać przywódcami, jak sprawić, by inni ich podziwiali, jak mogą się przed innymi popisać i jak zapewnić sobie dostojne życie. Jeśli ludzie nie potrafią się nad tym zastanowić, nie widzą jasno istoty takiego życia i brną przed siebie, aż – kto wie ile lat później – dochodzą do ślepej uliczki, potykają się i w końcu przytomnieją; czy to nie opóźni istotnej kwestii ich rozwoju w życiu? Tylko widząc jasno swoje zepsute usposobienie i ścieżkę, którą obrali, ludzie mogą wejść na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeśli to właśnie chcą osiągnąć, czyż nie muszą samych siebie zrozumieć? Niektórzy w ogóle nie znają siebie samych, ale z krystaliczną jasnością dostrzegają problemy innych osób w najdrobniejszych szczegółach i mają wnikliwe rozeznanie. Kiedy więc analizują innych, dlaczego nie użyją ich jako lustra, aby przyjrzeć się sobie samym? Jeśli stale mówisz, że inni są aroganccy, zadufani w sobie, fałszywi i nie podporządkowują się prawdzie, ale nie widzisz, że jesteś taki sam, to jesteś w tarapatach. Jeśli nigdy nie dostrzegasz własnych problemów i bez względu na to, ile kazań o prawdzie wysłuchasz, i mimo że rozumiesz to, co słyszysz, nie porównujesz samego siebie do owych słów, a także nie chcesz zgłębiać własnego stanu i nie potrafisz z powagą potraktować swoich problemów ani ich rozwiązać, to w ogóle nie wkroczysz w życie. Jeśli ludzie cały czas są niezdolni wkroczyć w prawdorzeczywistość, czyż nie będą odczuwali pustki w sercach? Nie będą czuli tego dzieła, jakiego dokonał w nich Bóg, jakby utracili zdolność percepcji. Oczy będą mieć zawsze zasnute mgłą, a ich dążenia nigdy nie będą miały właściwego celu ani kierunku. Będą się po prostu kierować własnymi preferencjami i podążać własną ścieżką. Tak jak Paweł – będą przykładać wagę do nagród i korony zamiast do akceptacji i praktykowania prawdy. Jeśli masz stale mętlik w głowie i nie kroczysz właściwą ścieżką dążenia, to nic ci nie dały te lata słuchania kazań i prawdziwa droga nie zakorzeniła się w twoim sercu. Choć być może umiesz rozprawiać o wielu doktrynach, nie pomoże ci to wyrwać się z negatywnego stanu ani wyzbyć się zepsutego usposobienia. Gdy napotkasz jakąś trudność, doktryna, którą rozumiesz, nie pomoże ci owej trudności przezwyciężyć, ani gładko przez nią przebrnąć, nie pomoże ci zmienić czy poprawić swojego stanu, nie sprawi, że będziesz żył w zgodzie ze swoim sumieniem, nie da ci wolności i wyzwolenia ani nie uwolni cię od ograniczeń. Nigdy jak dotąd nie byłeś w takim stanie, co dowodzi, że na fundamentalnym poziomie nie wkroczyłeś w prawdorzeczywistość. Jeśli chcesz wkroczyć w prawdorzeczywistość, pojąć słowa Boże, dojść do prawdziwej wiary w Boga, poznać Boga i mieć pewność, że Bóg istnieje, to musisz swój wewnętrzny stan zestawić ze słowami Bożymi, a następnie znaleźć ścieżkę praktykowania i wejścia w słowach Bożych. Niektórzy czytają słowa Boże i chcą przez ich pryzmat spojrzeć na samych siebie, ale choć bardzo się starają, nie są w stanie tego osiągnąć. Na przykład, gdy Bóg demaskuje nazbyt aroganckie usposobienie człowieka, ci ludzie myślą: „Jestem bardzo pokorny i trzymam się zawsze z tyłu. Nie jestem arogancki”. Czym jest ta arogancja, o której mówi Bóg? Jest to rodzaj usposobienia, a nie przejaw wyniosłej osobowości albo mówienie tubalnym głosem lub w sposób wyjątkowo zarozumiały. Chodzi tu raczej o coś w twoim usposobieniu, o to, że jesteś nieprzejednany, wszystkim pogardzasz i o nic nie dbasz. Jesteś arogancki, zarozumiały, zadufany w sobie, zawsze masz przeświadczenie, że dasz sobie radę, i nikogo nie słuchasz. Nawet jeśli słyszysz słowa prawdy, nic cię one nie obchodzą i postrzegasz prawdę jako coś nieistotnego. Myślisz, że to nie problem, kiedy przejawiasz zepsute usposobienie, a nawet myślisz, że nikt ci nie może dorównać, że jesteś lepszy od wszystkich, a także wymagasz, by inni cię słuchali. Tak opisać można osobę arogancką i zadufaną w sobie. Tacy ludzie nie wkroczyli ani w życie, ani w prawdorzeczywistość.

Jak należy oceniać to, czy ktoś posiada prawdorzeczywistość? Oczywiście oceny takiej należy dokonać zgodnie ze słowami Bożymi. Po pierwsze, zastanów się, czy rzeczywiście rozumiesz samego siebie i swoje zepsute usposobienie. Na przykład, czy masz aroganckie usposobienie? Czy przejawiasz aroganckie usposobienie w swoim postępowaniu? Jeśli nie wiesz, to znaczy, że nie rozumiesz samego siebie. Jeśli ktoś nie widzi jasno własnego stanu, w ogóle nie rozumie zepsucia, które przejawia, nie opiera swoich słów i czynów na prawdzie, nie rozeznaje się w sytuacjach, które napotyka, i na ślepo stosuje reguły w każdej sprawie, ale nie wie, czy postępuje dobrze, czy źle, to jest to ktoś, kto nie ma żadnego zrozumienia prawdy. Jeśli pojmujesz prawdę, będziesz w stanie zrozumieć samego siebie, będziesz wiedział, że masz aroganckie usposobienie, będziesz znał swój prawdziwy stan, okażesz skruchę i zmienisz się oraz będziesz wiedział, jak praktykować prawdę. Jeśli jednak nie dążysz do prawdy, nie rozumiesz praktycznej strony prawdy słów Bożych, nie zastanawiasz się nad demaskowanymi przez Boga skażonymi istotami ludzi i nie porównujesz z nimi siebie samego, to zawsze już będziesz kimś, kto ma mętlik w głowie. Tylko prawda da ci rozeznanie i nauczy cię odróżniać dobro od zła, czarne od białego; tylko prawda uczyni cię bystrym i racjonalnym, da ci mądrość i zdolność jasnego rozróżniania między tym, co pozytywne, a tym, co negatywne. Jeśli nie potrafisz jasno odróżniać od siebie tych rzeczy, to zawsze będziesz miał mętlik w głowie; będziesz już zawsze w stanie zamętu, nieświadomości i zagubienia. Tacy ludzie nie mają jak zrozumieć prawdy i bez względu na to, ile lat wierzą w Boga, wciąż są niezdolni wkroczyć w prawdorzeczywistość. Jeśli ich trudzenie się nie spełnia standardu, to pozostaje tylko ich wyeliminować. Na przykład, bardzo znana osoba coś robi i większość ludzi postrzega to jako dobry uczynek, ale ktoś, kto rozumie prawdę i ma rozeznanie, dostrzeże złe intencje skrywające się za tym uczynkiem – fałszywą dobroć, szachrajstwa i oszustwo – i że do czegoś takiego zdolny jest tylko zły człowiek lub król diabłów. Co uzasadnia taką ocenę? Istota tego „dobrego uczynku” została scharakteryzowana w oparciu o prawdę. Nieważne, co mówią inni, tylko używając prawdy jako kryterium oceny, możesz jasno dostrzec sedno sprawy: jeśli uczynek jest dobry, to jest dobry; jeśli jest zły, to jest zły. Ocena na podstawie słów Bożych zawsze jest bezwzględnie prawidłowa. Jeśli jednak nie rozumiesz prawdy, to zrodzą się w tobie pewne pojęcia i powiesz: „Czemu ten ktoś jest demaskowany i potępiany za dobry uczynek? To niesprawiedliwe!”. Takiej dokonasz oceny. Kryterium twojej oceny nie jest prawda, ale wyobrażenia w twojej głowie. Jeśli stale postrzegasz rzeczywistość przez pryzmat ludzkich pojęć i wyobrażeń, nigdy nie zobaczysz jasno istoty problemów; pozory będą cię wprowadzać w błąd. Gdy nie posiadasz prawdy, twoja percepcja jest stale mglista, mętna i niejasna, choć masz przeświadczenie, że posiadasz wnikliwy wgląd i głębię myśli. Jest to zupełny brak samoświadomości. Na przykład, jeśli Bóg mówi, że ktoś jest zły i należy go ukarać, a ty mówisz, że to dobra osoba, która ma na swoim koncie dobre uczynki, czy twoje słowa nie są całkowitym przeciwieństwem słów Bożych? Tak się dzieje, gdy ludzie nie rozumieją prawdy i brak im rozeznania. Niektórzy wierzą w Boga przez wiele lat, a i tak nie pojmują prawdy. W żadnej sprawie nie są skrupulatni i wielu spraw nie widzą jasno. Łatwo dają się wprowadzić w błąd fałszywym przywódcom i antychrystom; bez względu na sytuację, jeśli pojawia się zła osoba powodująca zakłócenia, ci ludzie są zagubieni i mówią dokładnie to, co by powiedziała ta zła osoba, choć nie zdają sobie z tego sprawy. Przytomnieją dopiero wtedy, gdy ta zła osoba zostaje zdemaskowana. Ludzie tacy mają przyćmiony umysł i istotę osoby ogłupiałej. Nie ma w nich za grosz potencjału; nie pojmują prawdy i można ich w każdej chwili wprowadzić w błąd, więc nie ma dla nich sposobu wejścia w prawdorzeczywistość. W każdym kościele są tacy ludzie – gdy fałszywy przywódca wykonuje swoje dzieło, idą za nim; kiedy antychryst wprowadza ludzi w błąd, oni za nim podążają. Pójdą za przywódcą, kimkolwiek by on był; są jak żona, która we wszystkim słucha się męża. Jeśli przywódca jest dobrym człowiekiem, oni podążają za dobrym człowiekiem; jeśli jest złą osobą, podążają za złą osobą. Nie mają własnych opinii ani przekonań. Nie należy więc oczekiwać, by tacy ludzie mogli zrozumieć prawdę lub wkroczyć w rzeczywistość. Jeśli są w stanie trudzić się choćby w niewielkim stopniu, to już dobrze. Duch Święty działa w ludziach, którzy miłują prawdę, przy czym wszystkie osoby kochające prawdę posiadają potencjał i potrafią przynajmniej zrozumieć słowa Boże oraz kazania i omówienia w domu Bożym. Bez względu na to, ile herezji i błędów świat religijny szerzy i rozsiewa, i bez względu na to, jak nikczemna siła antychrystów szkaluje, potępia i prześladuje kościół, ludzie, którzy miłują prawdę, pozostają niezłomnie przekonani, że słowa Boga są prawdą, i wierzą, że kazania, omówienia i płynące z doświadczenia świadectwo domu Bożego są w zgodzie z prawdą i są realnymi świadectwami. Tym właśnie jest zdolność pojmowania. Jeśli zdajesz sobie sprawę, że wszystkie słowa Boga są prawdą i życiorzeczywistością, które ludzie powinni posiadać, ta świadomość dowodzi, że rozumiesz już część prawdy. Jeśli pojmujesz, że wszystkie prawdy wyrażone przez Boga są pozytywne i są prawdorzeczywistością, oraz masz pewność, że tak jest, i na sto procent uznajesz, że tak rzeczywiście jest, to znaczy, że rozumiesz dzieło Boże. Nie jest łatwo pojąć prawdę; osiągnąć mogą to jedynie ludzie oświeceni przez Ducha Świętego. Ci, którzy rzeczywiście pojmują prawdę, w głębi serca uznają, że wszystko, co uczynił Bóg, jest pozytywne, jest prawdą i jest czymś bardzo cennym dla ludzkości. Ludzie, którzy rzeczywiście pojmują prawdę, widzą jasno, że wszystko w niewierzącym świecie jest negatywne i sprzeciwia się prawdzie. Choć ich teorie mogą brzmieć dobrze, tak naprawdę krzywdzą one ludzi, wprowadzając ich w błąd. Wszystko, co czyni Bóg, jest pozytywne, jest prawdą i zbawieniem dla ludzi. Wszystko, co czynią szatan i diabły, jest negatywne, błędne i niedorzeczne – wszystko to wprowadza ludzi w błąd i ich krzywdzi, będąc całkowitym przeciwieństwem tego, co czyni Bóg. Jeśli masz co do tego jasność, to znaczy, że posiadasz rozeznanie. Jeśli potrafisz dążyć do prawdy, przyjąć sąd i karcenie poprzez słowa Boże, zrozumieć siebie dzięki słowom Bożym i spojrzeć na siebie w ich świetle, dostrzec prawdziwie własne zepsucie, wyzbyć się skażonego usposobienia, jakie przejawiasz w sytuacjach, w których stawia cię Bóg, i jesteś w stanie zrozumieć nie tylko siebie, ale umiesz rozeznać się co do innych ludzi, widzisz, kto prawdziwie wierzy w Boga, a kto jest niedowiarkiem, kto jest fałszywym przywódcą, kto antychrystem i kto wprowadza ludzi w błąd – jeśli potrafisz prawidłowo ocenić to wszystko – to znaczy, że pojmujesz prawdę i w pewnym stopniu posiadasz rzeczywistość. Załóżmy na przykład, że twoi krewni lub rodzice wierzą w Boga i zostają usunięci z kościoła z powodu złych uczynków, wywoływania niepokoju lub nieakceptowania prawdy. Ty jednak nie masz co do nich rozeznania, nie wiesz, dlaczego zostali usunięci, jesteś tym bardzo przygnębiony i cały czas narzekasz, że w domu Bożym nie ma miłości i sprawiedliwości wobec ludzi. Powinieneś pomodlić się do Boga i poszukać prawdy, a następnie na podstawie słów Boga ocenić, jakimi ludźmi są ci krewni. Jeśli rzeczywiście zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie trafnie ich ocenić, a tym samym przekonasz się, że wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne, i że jest On Bogiem sprawiedliwym. Wówczas nie będziesz się skarżyć, będziesz w stanie podporządkować się Bożym zarządzeniom i nie będziesz próbował bronić swoich krewnych czy rodziców. Nie chodzi tu o to, byście zerwali swoje więzi z bliskimi, tylko o ustalenie, jakimi są ludźmi, byś zyskał co do nich rozeznanie i zrozumiał, dlaczego zostali wyeliminowani. Jeśli stanie się to dla ciebie naprawdę jasne w twoim sercu, a twoje poglądy będą prawidłowe i zgodne z prawdą, to będziesz w stanie stanąć po tej samej stronie co Bóg, a twoje poglądy na tę sprawę będą w pełni zgodne ze słowami Boga. Jeśli nie jesteś w stanie zaakceptować prawdy ani patrzeć na ludzi zgodnie ze słowami Bożymi i oceniając ludzi nadal opowiadasz się po stronie cielesnych związków i perspektyw, to nigdy nie będziesz w stanie odrzucić tej cielesnej relacji i nadal będziesz traktować tych ludzi jak swoich krewnych, bliższych nawet niż twoi bracia i siostry w kościele, a w takim przypadku zaistnieje w tej kwestii sprzeczność – czy nawet konflikt – między słowami Boga a twoimi poglądami na temat twojej rodziny. W takich okolicznościach byłoby niemożliwe, abyś stanął po stronie Boga; wyrobiłbyś sobie pojęcia na temat Boga i błędnie byś Go rozumiał. Toteż jeśli ludzie mają osiągnąć zgodność z Bogiem, to przede wszystkim ich poglądy na różne sprawy muszą być zgodne ze słowami Bożymi; muszą oni umieć patrzeć na ludzi i sprawy w oparciu o słowa Boże, zaakceptować to, że słowa Boże są prawdą, oraz odłożyć na bok tradycyjne ludzkie pojęcia. Niezależnie od tego, z jaką osobą czy sprawą się mierzysz, musisz być w stanie zachować te same perspektywy i poglądy, co Bóg, i muszą one być w harmonii z prawdą. W ten sposób twoje poglądy oraz podejście do ludzi nie będą wrogie Bogu, a ty będziesz zdolny do podporządkowania się Bogu i do zgodności z Nim. Tacy ludzie nie byliby w stanie nigdy przeciwstawić się Bogu; są to właśnie ci, których Bóg pragnie pozyskać.

Pierwszym krokiem na drodze do wejścia w prawdorzeczywistość jest zastanowienie się nad sobą w świetle słów Bożych i zestawienie różnych swoich stanów z tymi słowami. Jeśli chcesz głębiej wkroczyć w prawdorzeczywistość, musisz wnikliwiej przeanalizować i zrozumieć swoje zepsute usposobienie. Co powinieneś zrobić, gdy już je zrozumiesz? Znaleźć sposób praktykowania i wkroczenia oraz zastanowić się, jak praktykować prawdę i wyzbyć się skażonego usposobienia; taka jest właściwa ścieżka. Niektórzy zniechęcają się, gdy dochodzą do samowiedzy; zalewając się łzami, żalą się, że zostali wyeliminowani, że są posługującymi i odgrywają rolę przeciwwagi; nie chcą już nawet wykonywać swoich obowiązków. Jakiego rodzaju są to ludzie? Niedorzeczni i bezwstydnie nierozsądni. Jaki jest najlepszy sposób, żeby się z tym uporać? Nie powinni przynajmniej płakać i robić zamieszania, a ponadto nie powinni się poddawać ani narzekać na Boga. Przede wszystkim powinni szukać prawdy i zrozumieć, jaka jest intencja Boga, jaki jest najrozsądniejszy sposób postępowania i jaką ścieżkę powinni obrać; to są kwestie najistotniejsze. Najłatwiej jest ludziom stracić rozum, gdy cały czas ulegają swojemu pragnieniu błogosławieństw. Ludzie, którym brak rozsądku, są najbardziej godni politowania, natomiast ci, którzy we wszystkim podporządkowują się Bogu i starają się Go zadowolić, mają najwięcej rozsądku i najwięcej sumienia. Gdy Bóg kogoś demaskuje, jak osoba ta powinna zareagować i jakiego wyboru powinna dokonać? Musi szukać prawdy i w żadnym razie nie powinna mieć zamętu w głowie. Dobrze jest, żebyś doświadczył Bożego sądu i karcenia i byś ujrzał swoje zepsucie w całej jego prawdzie, czemu więc się zniechęcasz? Bóg cię demaskuje, żebyś zrozumiał samego siebie i żeby cię zbawić. Zepsute usposobienie, które przejawiasz, bierze się z twojej natury. To nie jest tak, że Bóg chce cię zdemaskować, ale jeśli tego nie zrobi, czy nie będziesz dalej tego usposobienia przejawiał? Zanim uwierzyłeś w Boga, On cię nie demaskował, czyż więc nie urzeczywistniałeś jedynie szatańskiego, skażonego usposobienia? Jesteś kimś, kto żyje zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem. Nie powinno cię to aż tak szokować. Gdy przejawiasz choć odrobinę zepsucia, jesteś śmiertelnie przerażony i myślisz, że to twój koniec, że Bóg cię nie chce i że wszystko, co robiłeś, poszło na marne. Nie reaguj zbyt emocjonalnie. Bóg zbawia skażonych ludzi, a nie roboty. Co mam na myśli, mówiąc „skażeni ludzie”? Mam na myśli ludzi przejawiających szatańskie, zepsute usposobienie, ludzi aroganckich i zadufanych w sobie, którzy nie akceptują prawdy i zdolni są do sprzeciwu i buntu wobec Boga, wrogo do Boga nastawionych i takich, którzy są w stanie podążyć śladami Pawła. Takich właśnie ludzi zbawia Bóg. Jeśli chcesz przyjąć Boże zbawienie i dostąpić go, musisz spojrzeć prosto w twarz zepsutemu usposobieniu w twoim sercu, skażonemu usposobieniu, które co dzień przejawiasz, a także musisz każdego dnia szukać prawdy, zastanawiać się nad sobą, porównywać się ze słowami Bożymi, praktykować rozeznanie i analizę przejawianego przez ciebie zepsutego usposobienia i walczyć z nim. Niektórzy stają z nim do walki kilka razy i przegrywają, a potem mówią: „Czemu stale przejawiam arogancję? Czemu inni ludzie tak nie mają?”. Tak naprawdę każdy przejawia arogancję. Gdy inni ją przejawiają, ty o tym nie wiesz, ale oni wiedzą. Może być też tak, że oni sami nie zdają sobie z tego sprawy, ale Bóg i tak wie. Jest jeszcze coś, o czym ludzie muszą pamiętać: Bóg koryguje zepsute usposobienie ludzi, ale nie koryguje sposobu ich postępowania. Bóg nie nienawidzi chwilowej intencji, którą się kierujesz, robiąc to czy tamto, ani nie nienawidzi sposobu, w jaki coś robisz, ani tego, że jesteś czasem leniwy lub nie płacisz ceny; nie są to rzeczy, których Bóg nienawidzi. Nienawidzi On twojego zepsutego usposobienia. Ilekroć czujesz, że przejawiasz zepsute usposobienie, powinieneś zdać sobie z tego sprawę, zanim Bóg cię zdyscyplinuje. Nie powinieneś próbować zgadnąć, czy Bóg cię nienawidzi i czy cię wyeliminował; powinieneś być świadomy swojego problemu, szukać sposobu okazania skruchy i praktykowania prawdy, aby dokonała się zmiana. Tak przejawia się zdrowy rozsądek. Przede wszystkim powinieneś uświadomić sobie to: „Moje słowa nie są rozsądne i przejawiają one arogancję. Nie potrafię wykonać tego zadania, ale się chełpię, że jest inaczej, czyż zatem nie są to tylko napuszone słowa? Napuszone słowa i przechwałki – to znak, że mam aroganckie usposobienie”. Bóg nie potępia cię za przechwałki, ale czy to znaczy, że możesz sobie odpuścić? Nie, nie możesz. Musisz to szczegółowo przeanalizować i spytać: „Czemu jestem taki dobry w przechwałkach i napuszonych słowach? Czemu chełpię się czymś, czego nie potrafię zrobić, albo czymś, o czym nawet nie wiem, czy potrafię to wykonać? Dlaczego mam taką słabostkę?”. To nie słabostka. Słabostka to powierzchowny zły nawyk. Przechwałki to jeden z przejawów aroganckiego usposobienia; to twoje szatańskie usposobienie nakazuje ci żyć w takim stanie – pozostajesz pod kontrolą swojego usposobienia. Jeśli potrafisz je w sobie stłumić i nie przejawiasz aroganckiego usposobienia, czy to znaczy, że nie masz już aroganckiego usposobienia? Czy to znaczy, że się go wyzbyłeś? Bynajmniej, to nie jest takie proste. To, że zmienisz swoje postępowanie, że będziesz przestrzegał reguł i dobrze się zachowywał, że przestaniesz być zarozumiały i będziesz zachowywał się kulturalnie, wcale nie znaczy, że nie jesteś arogancki. To są tylko maski, które dodają nowe problemy do twojej arogancji, komplikując wszystko jeszcze bardziej. Jeśli chcesz wyzbyć się arogancji i wszelkich innych zepsutych skłonności, musisz w tym celu szukać prawdy, wypełniając swoje obowiązki. To jest słuszna droga. Przypuśćmy na przykład, że przywódca powierza ci jakiś obowiązek, a ty mówisz nonszalancko: „Już wykonywałem takie obowiązki. To będzie bułka z masłem!”. Po chwili jednak uświadamiasz sobie, że objawiłeś właśnie swoją arogancję i że błędny jest ten sposób myślenia, więc modlisz się i korygujesz swoje myślenie, mówiąc: „Boże! Znów przejawiłem arogancję. Przytnij mnie, proszę; chcę należycie wypełniać swoje obowiązki” – to jest pierwsza rzecz, jaką powinieneś uczynić. Jak następnie powinieneś potraktować swoje obowiązki? Myślisz: „Robię to dla Boga i robię to w Jego obecności, więc muszę uważać. Nie mogę tego spartaczyć, bo inaczej się skompromituję!”. Następnie głowisz się nad tym i myślisz: „Nie, to nie tak. Czemu miałbym się bać kompromitacji?”. Ten stan też jest niewłaściwy; zacząłeś zbaczać ze ścieżki. Jak to naprostować? Który kierunek jest właściwy? Znów wiąże się to z praktykowaniem prawdy w celu rozwiązania problemów. Powinieneś pomyśleć: „Nie boję się kompromitacji. Chodzi przede wszystkim o to, żeby nie zaszkodzić pracy kościoła”. Wtedy twój stan się odmieni tak, jak powinien. Ale jeśli pomyślisz: „A co jeśli zaszkodzę pracy kościoła i zostanę przycięty? Utracę poczucie dumy”, znów popadasz w niewłaściwy stan. Jak się z tym uporać? Musisz w głębi serca pomyśleć: „Nigdy nie przykładam wagi do obowiązków, wykonuję je leniwie i jestem taki arogancki. Zasługuję na to, żeby mnie przycięto. Muszę modlić się do Boga i pozwolić Mu działać. Jestem trudnym orzechem do zgryzienia, ale Bóg jest wszechmocny i nie ma dla Niego nic niemożliwego, więc na Nim będę polegał”. Zgadza się – oto właściwa ścieżka praktykowania. Bóg obdarzył cię pewnymi talentami i pozwolił ci zdobywać wiedzę, ale ta zdobyta przez ciebie wiedza nie musi oznaczać, że potrafisz dobrze wypełniać obowiązki. Czyż nie jest to faktem? (Jest). Jak dochodzi się do takiego wniosku? (Poprzez doświadczenie). Wyciągnąłeś naukę z tego doświadczenia i masz wgląd. To, co Bóg daje ludziom, nie jest ich wrodzoną własnością ani ich kapitałem; Bóg może im w każdej chwili odebrać to, co im dał. Gdy Bóg zechce cię zdemaskować, to zapomnisz, jakie masz talenty, choćbyś miał ich wiele, i nie będziesz w stanie ich wykorzystywać – staniesz się niczym. Pomodlisz się wtedy, mówiąc: „Boże, jestem niczym. Mam tę zdolność, bo Ty mi ją dałeś. Błagam, daj mi siłę! Błogosław mi i prowadź mnie, żebym Twojemu dziełu nie zaszkodził”. Czy taka modlitwa jest czymś właściwym? (Nie jest). Jakich zmian należy dokonać w tym momencie? Mówisz: „Boże, chcę się podporządkować Twoim zarządzeniom. Nie mogę stale myśleć, że to ja mam rację. Choć znam się trochę na tej pracy i mam w niej pewną biegłość, to niekoniecznie znaczy, że potrafię to zadanie dobrze wykonać. Moje zepsute usposobienie stanowi tu przeszkodę – to przez nie pracuję niedbale, po łebkach i nie traktuję obowiązków poważnie. Nie umiem się kontrolować i nie potrafię wziąć się w garść. Błagam Cię, chroń mnie i prowadź. Chcę się Tobie podporządkować, robić, co w mojej mocy, i przysporzyć Ci chwały”. Jeśli dobrze wypełniasz obowiązki i uznajesz, że w osiemdziesięciu procentach jest to zasługą Boga, a w dwudziestu procentach jest to twoją zasługą, czy jest to właściwe? (Nie jest). Taki podział jest nierozsądny. Gdyby Bóg nie działał, czy byłbyś w stanie dobrze wypełniać obowiązki? Oczywiście, że nie, bo brakuje ci prawdy i masz zepsute usposobienie. Bez względu na to, jaki zepsuty stan opanowuje serca ludzi, muszą oni stale zastanawiać się nad sobą i szukać prawdy, by to naprawić. Gdy ich skażone usposobienie zostanie oczyszczone, ich stan wróci do normy.

Czasem błędna myśl lub idea pojawia się w sercu człowieka i budzi niepokój. Człowiek tkwi w takim stanie i nie potrafi się z niego wyrwać przez dzień lub dwa. Co należy zrobić w takiej sytuacji? Powinieneś szukać prawdy, aby się z tym uporać. Najpierw musisz zdać sobie sprawę, skąd wzięła się ta błędna myśl lub idea, jak cię opanowała, jak wtrąciła cię w zniechęcenie i przygnębienie oraz wywołała u ciebie przejawy buntowniczości i popchnęła cię do szkaradnych czynów. Następnie, gdy pojmiesz, że stoi za tym wszystkim twoje zepsute usposobienie i że Bóg się go brzydzi, powinieneś wyciszyć się przed Bogiem i pomodlić: „Boże, zdyscyplinuj mnie i pozwól mi wyciągnąć z tego potrzebne mi lekcje. Nie boję się tego, że zostanę zdemaskowany, nie boję się kompromitacji ani utraty twarzy. Boję się tylko, że moje działania łamią Twoje dekrety administracyjne i wprawią Cię w niezadowolenie”. To jest właściwa ścieżka, ale czy masz taką postawę, która pozwoli ci kroczyć tą ścieżką? (Nie). Jeśli nie masz takiej postawy, czy oznacza to, że nie jesteś w stanie modlić się w taki sposób? Ponieważ to jest właściwa ścieżka, powinieneś modlić się w taki sposób. Ludzie mają słabą postawę, muszą często stawać przed Bogiem, polegać na Nim i pozwolić, by bardziej ich chronił i bardziej dyscyplinował. Gdy ich postawa się poprawi i będą w stanie nieść brzemię oraz wykonywać więcej zadań, Bóg nie będzie musiał się już aż tak martwić, stale ich chronić, dyscyplinować, poddawać próbom i obserwować. Jest to kwestia serca, a Bóg spogląda w ludzkie serca. Bóg nie dba o to, jak dobrze się zachowujesz i jakie posłuszeństwo przejawiasz; On patrzy na twoje nastawienie. Być może przez cały dzień nic nie mówisz, ale jakie masz nastawienie w głębi serca? „Powierzono mi ten obowiązek, więc powinienem dobrze go wypełniać, ale ulegam nawykowi samowoli i zawsze robię to, co chcę. Wiem, że mam taki problem, ale nie potrafię się kontrolować. Niech Bóg przygotuje dla mnie środowisko i usunie otaczające mnie osoby, wydarzenia i sprawy, które mogą mi przeszkadzać, wpływać na wypełnianie przeze mnie obowiązków i praktykowanie prawdy, abym nie uległ pokusie, zaakceptował Boże próby, a także Bożą dyscyplinę”. Musisz mieć w sercu chęć podporządkowania się. Gdy takie myśli są w twoim sercu, jakże Bóg miałby ich nie widzieć? Jakże miałby je zlekceważyć? Bóg zatem działa. Czasem, gdy pomodlisz się w taki sposób raz czy dwa razy, Bóg nie zwraca na ciebie uwagi. Gdy Bóg poddaje testowi czyjąś pracę i szczerość, nie powie nic, ale to nie znaczy, że zrobiłeś coś złego. Pod żadnym pozorem nie kuś Boga. Jeśli stale to robisz i mówisz: „Czy słusznie postępuję? Czy to widziałeś, Boże?”, to masz kłopoty. Taki stan jest niewłaściwy. Po prostu skup się na działaniu, bez względu na to, czy Bóg cię dyscyplinuje, prowadzi, poddaje próbom czy tobą kieruje – nie zwracaj na to uwagi. Skup się na wkładaniu wysiłku w prawdę, którą pojmujesz, i na postępowaniu w zgodzie z intencjami Boga. To wystarczy. Bardzo często odpowiedzialność za rezultaty nie spoczywa na tobie. Za co powinieneś brać odpowiedzialność? Za wypełnianie obowiązków, które masz wypełniać, poświęcanie na to odpowiedniej ilości czasu i płacenie ceny, jaką masz zapłacić. To wystarczy. Wszystko, co dotyczy prawdy, musi zostać zgłębione i należy włożyć wysiłek w jej zrozumienie. Najważniejsze jest, żeby ludzie szli ścieżką, którą powinni kroczyć. To wystarczy. Tak właśnie ludzie powinni postępować. Jeśli chodzi o poziom twojej postawy, próby, jakie powinieneś przejść, dyscyplinowanie, którego powinieneś zaznać, sytuacje, których powinieneś doświadczyć, i sposób, w jaki Bóg dzierży nad wszystkim suwerenną władzę, nie musisz się nad tym zastanawiać. Bóg się tym zajmie. Mówisz: „Mam słabą postawę. Nie poddawaj mnie próbom, Boże, boję się!”. Czy Bóg by to zrobił? (Nie). Nie masz się o co martwić. Mówisz: „Mam bardzo silną postawę i wielką wiarę. Boże, czemu nie poddasz mnie kilku próbom? Przetestuj mnie, tak jak Hioba, i zabierz mi wszystko, co mam!”. Bóg by tego nie zrobił. Nie znasz swojej własnej postawy, ale Bóg ma co do niej pełną jasność; On widzi serce każdego człowieka. Czy ludzie widzą serce Boga? (Nie). Ludzie nie widzą serca Boga, więc jak mogą Go rozumieć i współpracować z Nim? (Dzięki Jego słowom). Poprzez rozumienie Jego słów, należyte wypełnianie obowiązków i trzymanie się miejsca przynależnego ludziom. Jaki jest obowiązek ludzi? Jest nią praca, jaką ludzie powinni i są w stanie wykonywać. To są zadania, które powierzył ci Bóg. Co te zadania obejmują? Obszar pracy, z którym jesteś obeznany, zadania powierzone ci przez kościół, zadania, które powinieneś wykonywać, i zadania w zakresie twoich możliwości. To jest jedna część. Druga część dotyczy wejścia w życie. Musisz wiedzieć, jak praktykować prawdę i jak podporządkować się Bogu. Skupiaj się na praktykowaniu prawdy i wkraczaniu w nią. Nie zwracaj uwagi na to, jak inni cię oceniają lub jak Bóg cię postrzega. Nie ma potrzeby i nie jest konieczne, żebyś na te rzeczy zwracał uwagę – nie powinieneś się nimi przejmować. Ludzie nie decydują o swoim powodzeniu, niepowodzeniu, długości życia, wszystkich doświadczeniach życiowych, szczęściu czy życiu; nikt nie jest w stanie tych rzeczy zmienić. Musisz mieć co do tego jasność. Nad tymi rzeczami suwerenną władzę sprawuje Bóg. Konieczne jest, żeby ludzie jasno to zrozumieli i uznali w swoich sercach. Nie bierz na siebie trosk Boga; nie próbuj decydować o tym, co chce Bóg uczynić. Koncentruj się jedynie na skutecznym zajmowaniu się tym, co powinieneś robić i w co powinieneś wkroczyć, i na podążaniu ścieżką, na której powinieneś się znajdować. To wystarczy. Jeśli chodzi o twoje przyszłe przeznaczenie, czy masz na to jakikolwiek wpływ? (Nie). Jak zatem możesz rozwiązać ten problem? Po pierwsze, każdego dnia należycie rób to, co powinieneś, i wypełniaj swój obowiązek jako człowiek. To misja, którą Bóg powierza wszystkim. Przyszedłeś na ten świat i Bóg cię prowadzi przez cały czas – bez względu na to, czy dał ci rozmaite dary, rozwijał cię i obdarzył cię talentem lub zdolnością, pokazuje to, że powierzył ci zadania. Jest oczywiste, jakie zadanie powierzył ci Bóg, i nie musi On mówić ci tego wprost. Na przykład, jeśli znasz język angielski, to Bóg z pewnością ma wobec ciebie wymagania w tym zakresie. To jest twój obowiązek. Nie ma potrzeby, żeby Bóg wołał do ciebie bezpośrednio z nieba: „Twoim obowiązkiem jest wykonywanie tłumaczeń i jeśli nie będziesz tego robił, to wymierzę ci karę”. Nie ma potrzeby, żeby to mówił. Jest to dla ciebie jasne, bo Bóg obdarzył cię zwykłą racjonalnością, procesami myślowymi i myśleniem, a także zdolnością rozumienia tego języka. To wystarczy. Poprzez to, czym cię obdarza, Bóg mówi ci, co masz robić, i masz co do tego jasność w swoim sercu. Wypełniając swoje obowiązki i przyjmując od Boga posłannictwo, musisz zaakceptować wszystko, co Bóg ci uczynił, w tym Jego pozytywne przewodnictwo, podlewanie i zaopatrywanie. Na przykład poprzez częste jedzenie i picie słów Boga, słuchanie kazań, uczestniczenie w życiu kościoła, omawianie prawdy i harmonijną współpracę z innymi w ramach wykonywanych przez ciebie obowiązków. Drugim aspektem jest indywidualne wejście w życie – i to jest najważniejsze. Niektórzy ludzie chcą zawsze wiedzieć, czy posiadają życie i czy osiągnęli jakieś rezultaty. Można przez chwilę się nad takimi rzeczami zastanowić, ale nie należy się na nich skupiać. Można to porównać do okresu siewu każdego roku – żaden rolnik nie mówi, jakie będą plony, i nie mówi, że jeśli nie osiągnie wyznaczonego poziomu zbiorów, to wyrzeknie się życia. Rolnicy nie są tacy głupi. Sieją, gdy przychodzi właściwy czas, podlewają i nawożą uprawy, a następnie pielęgnują je tak, jak należy. Potem, gdy pora jest już odpowiednia, mogą liczyć na dobry plon. Taką właśnie musisz mieć wiarę; to jest realna wiara w Boga. Nie traktuj Boga z wyrachowaniem, mówiąc: „Ostatnio podejmuję spore wysiłki, czy Bóg mnie wynagrodzi?”. Jest to niedopuszczalne, żeby stale domagać się nagród, jak jakiś pracownik biurowy oczekujący wypłaty na koniec miesiąca. Jest niedopuszczalne, żeby stale domagać się wypłaty. Wiara ludzi jest słaba, nie mają oni realnej wiary w Boga. Gdy już jasno dostrzeżesz, że ścieżka podążania za Bogiem jest ścieżką do zbawienia i realnym życiem, że jest to właściwa ścieżka, którą ludzie powinni kroczyć, i życie, jakie powinny mieć istoty stworzone, po prostu skup się na dążeniu do prawdy i do wkroczenia w rzeczywistość, słuchając słów Bożych i w swoich działaniach zmierzając w kierunku, jaki wskazuje ci Bóg. To jest słuszne. Nie zadręczaj Boga pytaniami: „Boże, czy daleko jeszcze do końca tej drogi, którą za Tobą podążam? Kiedy dostąpię zbawienia? Kiedy otrzymam nagrodę i koronę? Kiedy nadejdzie dzień Boży?”. Wszyscy ludzie tak mają, ale czy z tego powodu jest to czymś właściwym? (Nie). Niektórzy mówią: „Nie można egzekwować prawa, gdy wszyscy są przestępcami”, ale ta maksyma jest błędna, nie ma sensu i nie pozostaje w zgodzie z prawdą. Fakt, że wszyscy popadają w takie stany, dowodzi, że wszyscy mają zepsute usposobienie, więc muszą uporać się z tym problemem i pokonać tę przeszkodę. Zamiast patrzeć na to, jak inni sobie radzą, musisz zgłębić swoje własne serce i skorygować skażone stany, w które popadasz. Umysły ludzi są dynamiczne i nieustannie myślą – w jednym momencie ludzie przechylają się na lewo, a za chwilę na prawo; ich sposób myślenia zawsze ma jakiś odchył. Nie kroczą właściwą ścieżką. Upierają się przy podążaniu za innymi ludźmi i za nikczemnymi trendami w świecie, idąc niewłaściwą ścieżką. Taka jest naturoistota ludzi i nie są w stanie nad tym zapanować, choćby chcieli. Jeśli nie potrafisz tego kontrolować, to przestań próbować. Jeśli zauważysz u siebie jakąś niewłaściwą intencję lub opinię, skoryguj ją. W ten sposób zepsucie, jakie przejawiasz, będzie stopniowo zanikać. Jak zatem możesz temu zaradzić? Modlić się, nieustannie poszerzać swoje rozumienie tych rzeczy i je zmieniać. Czasem, choć bardzo się starasz, nie udaje ci się dokonać zmiany, te rzeczy wciąż wypływają na wierzch, ale nie zwracaj na nie uwagi i po prostu rób to, co masz robić. To jest najłatwiejsza metoda. Co zatem ludzie mają robić? Należycie wypełniać obowiązki i trwać w ich wykonywaniu. Nie możesz odrzucić zadania wyznaczonego ci przez Boga; musisz dobrze je wykonać. Poza tym, jeśli chodzi o indywidualne wejście w życie, musisz ze wszystkich sił dążyć do prawdy, wypełniając obowiązki, i starać się osiągnąć taki poziom wejścia w życie, jaki jest w zakresie twoich możliwości. O tym, czy ostatecznie spełnisz kryteria, zdecyduje Bóg. Na nic się zdadzą uczucia i werdykty ludzi. Ludzie nie są w stanie zadecydować o własnym losie, ocenić swojego zachowania ani wyznaczyć swojego ostatecznego wyniku. Tylko Bóg ocenia i determinuje te rzeczy. Musisz ufać w sprawiedliwość Boga. Mówiąc słowami niewierzących, musisz mieć odwagę, by działać, odpowiadać za swoje działania, stawić czoła faktom i być w stanie wziąć na swoje barki odpowiedzialność. Ludzie mający sumienie i rozsądek powinni należycie wypełniać swoje obowiązki i brać na siebie odpowiedzialność.

Najważniejsze jest, by ludzie często dokonywali introspekcji i by akceptowali Boży nadzór. Równie istotne jest to, by szukali prawdy, odmieniali swoje stany wewnętrzne i przekonania oraz potrafili się z nich ocknąć, gdy podczas introspekcji odkryją, że są to stany i przekonania niewłaściwe. W ten sposób, bezwiednie, będziesz doświadczać coraz mniej niewłaściwych stanów i będziesz coraz lepiej się w nich rozeznawał. Gdy już odmienisz swoje niewłaściwe stany, pozytywne rzeczy w tobie wzrosną i będziesz wykonywać swoje obowiązki z coraz większą czystością. Dla postronnego obserwatora twój sposób mówienia i twoja osobowość będą takie jak wcześniej, ale twoje usposobienie życiowe będzie już odmienione. Jak będzie się to przejawiać? Będziesz w stanie kierować się prawdozasadami w swoich działaniach i wykonywanych przez ciebie obowiązkach oraz będziesz brał na siebie za nie odpowiedzialność; widząc niedbalstwo innych ludzi, będziesz odczuwał złość i będziesz gardził nikczemnymi zjawiskami, a także negatywnymi, niewłaściwymi i nikczemnymi praktykami, ujawniającymi zepsute skłonności. Im większą styczność będziesz miał z takimi rzeczami, tym głębszy niesmak będziesz czuć i tym lepiej będziesz się w nich rozeznawać. Widząc ludzi, którzy wierzą w Boga od wielu lat i klarownie wykładają słowa i doktryny, ale nie wykonują realnej pracy i nie mają zasad, będziesz czuł gniew i nienawiść. Zwłaszcza widząc przywódców i pracowników, którzy nie wykonują realnej pracy, którzy stale rozprawiają o słowach i doktrynach i którzy wierzą w Boga od lat, ale w ogóle się nie zmieniają, będziesz miał co do nich rozeznanie, będziesz potrafił ich zdemaskować i zgłosić ich problemy, a także będziesz mieć poczucie sprawiedliwości. Będziesz nienawidził samego siebie, jak również tych nikczemnych i niesprawiedliwych zdarzeń. To będzie dowodzić, że zaszła w tobie zmiana. Będziesz w stanie postrzegać problemy i traktować ludzi, zdarzenia i rzeczy w swoim otoczeniu z perspektywy prawdy, stojąc po stronie Boga, i z perspektywy rzeczy pozytywnych – będzie to świadczyć o zmianie, jaka w tobie zaszła. Czy będziesz czuł potrzebę, aby Bóg cię ocenił? Nie – będziesz w stanie sam to wyczuć. Na przykład, gdy kiedyś widziałeś kogoś postępującego niedbale, myślałeś: „To normalne. Ja mam tak samo. Gdyby on nie postępował w ten sposób, wyszłoby na to, że ja robię rzeczy po łebkach”. Wszyscy robili rzeczy niedbale, więc miałeś poczucie, że całkiem dobrze sobie radzisz. Teraz już tak nie uważasz, lecz myślisz: „Niedbalstwo jest niedopuszczalne. Praca domu Bożego jest ważna. Wystarczającym przejawem buntu było to, że ja postępowałem niedbale – czemu wy jesteście tacy jak ja kiedyś i postępujecie w taki sam sposób?”. Myślisz, że wcześniej byłeś nieświadomy i niedojrzały, że postrzegałeś rzeczy w sposób podły i haniebny, oraz że nie mógłbyś zdać z tego sprawy przed Bogiem, a twoje sumienie nie potrafi przejść nad tym do porządku. Fakt, że masz takie myśli i uczucia, dowodzi, że prawda i słowa Boże zakorzeniły się w tobie i zakiełkowały. Perspektywa twojego postrzegania rzeczy i kryteria ich oceny się zmieniły. Jesteś już zupełnie inną osobą niż wcześniej, gdy żyłeś w sieci swoich zepsutych skłonności. Prawdziwie się zmieniłeś. Czy wy się choć trochę zmieniliście? (Trochę tak). Trochę się zmieniłeś i czasami, gdy widzisz ludzi, którzy różne rzeczy robią niedbale, którzy nie chcą praktykować prawdy i stale dogadzają sobie, szukając fizycznego komfortu, nie uważasz tego za coś dobrego. Gdyby cię jednak poproszono, byś im pomógł i udzielił wsparcia, szatańskie filozofie nadal by cię ograniczały. Choć dostrzegasz ten problem u ludzi, nie śmiesz się odezwać, żeby ich nie urazić, a nawet myślisz: „Nie wybrano mnie na lidera zespołu, więc nie ma potrzeby, żebym wtykał nos w nieswoje sprawy”. Gdy napotykasz te niesprawiedliwe i negatywne rzeczy, nie potrafisz słowem i czynem stanąć po stronie prawdy ani wziąć odpowiedzialności; przymykasz oko i uważasz to za doskonały sposób postępowania, gdy tak dystansujesz się od utarczki. Myślisz: „Jeśli coś pójdzie nie tak, nie będę miał z tym nic wspólnego. Robię unik, żeby kula mnie nie trafiła”. Jeśli nadal masz takie nastawienie, to czy będziesz w stanie praktykować prawdę? Czy wkroczysz w życie? Mając w sercu takie przekonania, jesteś niedowiarkiem i nie potrafisz zaakceptować prawdy. Dlatego takie przekonania wymagają naprostowania. Jeśli chcesz wkroczyć w życie, musisz po pierwsze być w stanie mieć baczenie na samego siebie. Po drugie, musisz zaakceptować Boży nadzór. Jeśli serce coś ci wypomina, powinieneś zastanowić się nad sobą i odkryć przyczynę tych napomnień. Jeśli czujesz, że Bóg cię nadzoruje, i wierzysz, że to robi, zaakceptuj to. Tylko często odczuwając skruchę i niepokój w sercu oraz czując się dłużnikiem Boga z powodu tych twoich stanów wewnętrznych, będziesz mieć motywację, by praktykować prawdę oraz by w nią wkraczać. Istnieją standardy i praktyczne przejawy wkraczania w prawdorzeczywistość. Do jakiego stopnia wkroczyliście już w prawdorzeczywistość? (Gdy coś się dzieje, dostrzegam w sobie wiele braków, ale przez długi czas tkwię w tym stanie. Nie wiem, jak przyjąć perspektywę prawdy, aby przeanalizować i zrozumieć swoje problemy; nie mam jasnego rozeznania co do samego siebie; nie widzę jasno siebie samego i często nie dostrzegam też stanów, w jakich są inni). Jeśli siebie nie widzisz jasno, to nie dasz rady innych widzieć jasno. To stwierdzenie jest słuszne. Gdy inni ludzie mają jakiś problem, myślisz, że ciebie to nie dotyczy, ale tak naprawdę te stany są spójne i takie same. Jeśli nie widzisz jasno własnego stanu, nie będziesz w stanie rozwiązać swoich własnych problemów, nie mówiąc już o problemach innych ludzi. Gdy uporasz się już z własnymi problemami, będziesz mógł jasno dostrzec problemy innych i od razu je rozwiązać. Jeśli chcesz wkroczyć w życie, musisz stosować się do tych dwóch zasad: po pierwsze, musisz należycie wypełniać swoje obowiązki; po drugie, wypełniając obowiązki, musisz często dokonywać introspekcji, szukać prawdy, by skorygować różne niewłaściwe przekonania, myśli, poglądy, intencje i stany oraz wyrwać się z każdego niewłaściwego stanu. Jeśli masz siłę się z nich ocknąć, pokonasz szatana i wyzbędziesz się zepsutych skłonności. Znaczy to, że zawróciłeś ze złej drogi. Uwolnisz się od negatywnych stanów, nie będą cię już one ograniczać ani kontrolować. To samo w sobie jest już krokiem naprzód. Musicie najpierw rozwiązać ten problem. W jakich negatywnych stanach tkwicie? Niektórzy myślą: „Taki już jestem. Nic nie mogę poradzić na moje aroganckie usposobienie. W każdym razie Bóg to wie i przypuszczam, że już mnie odpowiednio scharakteryzował. Tyle razy próbowałem się zmienić, ale wciąż jestem taki sam. Po prostu taki już jestem”. Masz zły obraz siebie, ale to jest stan negatywny; oddajesz się na pastwę rozpaczy. Nie szukałeś prawdy, by rozwiązać ten problem, czemu więc uważasz się za beznadziejnego? Ludzie często tkwią w takim stanie; jeden chwilowy przejaw zepsucia wystarczy, by myśleli, że zostali scharakteryzowani i są takim rodzajem człowieka. To jest negatywny stan; należy go naprostować i powinieneś się z niego wydobyć. Jakich innych negatywnych stanów doświadczacie? (Często robię różne rzeczy, polegając na swoich talentach i potencjale, i brakuje mi wejścia w życie. Taki stan jest bardzo poważny). Gdy ludzie polegają na swoich talentach i potencjale, lubią rywalizować z innymi, myśląc: „Jak to możliwe, że ty potrafisz wykonać to zadanie, a ja nie? Muszę się postarać i włożyć dużo wysiłku w to zadanie, żeby wypaść lepiej od ciebie!”. Tu wychodzi na jaw twoja diabelska natura. Co należy z tym zrobić? Jeśli robiąc coś masz taką motywację lub taki punkt wyjścia, zignoruj to. To jedynie chwilowy przejaw i przelotna ignorancka myśl. Nie kieruj się nią i wszystko będzie dobrze. Staraj się twardo stąpać po ziemi i robić wszystko tak, jak należy. Jeśli napotkasz trudność, podejmij inicjatywę i sprawdź, jak inni sobie radzili w takiej sytuacji. Jeśli się z nią uporali, pomów z nimi i spróbuj się czegoś nauczyć. Tym sposobem naprostujesz swój niewłaściwy stan. Jeśli miewasz te myśli i przejawiasz wewnętrzne zepsucie, ale nie wpływa to na twoje postępowanie, zepsute skłonności zostaną zablokowane. Jeśli jednak za twoimi myślami idą czyny i te czyny są jeszcze gorsze niż same myśli, to zwiastuje to kłopoty i wyniknąć z tego może jedynie zamęt. Zepsute skłonności ludzi są czymś, czego Bóg najbardziej nienawidzi.

W swoim podejściu do twoich zepsutych skłonności Bóg nie chce, żebyś je ukrywał lub maskował. Pozwala, byś je ujawnił, demaskuje cię i sprawia, że je poznajesz. A gdy już je poznasz, czy na tym koniec? Nie. Gdy już zaznajomisz się ze swoimi zepsutymi skłonnościami i będziesz wiedział, że źle robisz, kierując się nimi, i że jest to ślepa uliczka, musisz przyjść do Boga, modlić się do Niego i szukać prawdy, aby móc się wyzbyć owych skażonych skłonności. Bóg cię oświeci i wskaże ci właściwą ścieżkę praktykowania. Słowa Boże mówią o tym, co ludzie powinni czynić, ale ludzie mają zepsute skłonności i czasami nie chcą robić tego, co mówi Bóg; chcą robić wszystko po swojemu. A co robi Bóg? Daje ci wolność i pozwala ci postępować w taki sposób przez jakiś czas. Jednak postępując w ten sposób, zderzysz się w końcu ze ścianą i poczujesz, że narobiłeś bałaganu. Wrócisz wówczas do Boga i będziesz chciał wiedzieć, co powinieneś zrobić, a Bóg powie: „W głębi serca rozumiesz Moje wymagania. Czemu więc jesteś nieusłuchany?”. Ty odpowiesz: „Boże, zdyscyplinuj mnie zatem”. Bóg cię zdyscyplinuje i będziesz cierpieć, więc pomyślisz: „Bóg mnie nie kocha. Jak może być wobec mnie taki okrutny? On nie ma serca”. Bóg powie: „Dobrze, nie będę już tego robić. Postępuj tak, jak ci się podoba”. Wtedy ty wrócisz na ścieżkę, którą wcześniej kroczyłeś. Znów zderzysz się ze ścianą i będziesz się zastanawiać: „Coś jest nie w porządku w moim postępowaniu. Muszę zawrócić z tej drogi i wyznać swoje grzechy. Mam u Boga dług”. Znów powrócisz do Boga, będziesz się modlił i szukał, zrozumiesz, że Bóg ma słuszność, i zrobisz to, co On mówi. Robiąc to jednak, pomyślisz: „Takie postępowanie rani moją dumę. Może najpierw zatroszczę się o moją dumę”. I znów będziesz w tarapatach i po raz kolejny zawiedziesz. Będziesz się tak miotać raz w jedną, raz w drugą stronę. Jeśli ludzie potrafią się nad sobą zastanowić, stale dostrzegać w sobie odchylenia, zastanowić się nad swoimi zepsutymi skłonnościami i zrozumieć je, a następnie szukać prawdy, by się ich wyzbyć, to przy okazji tego doświadczenia nieustannie wzrastać będzie ich postawa. Ludzie, którzy mają serce i chęć, by praktykować prawdę, oraz miłują to, co pozytywne, będą stopniowo doświadczać coraz mniej porażek, a także będą coraz bardziej poddani Bogu i jeszcze mocniej umiłują prawdę. Dlatego Bóg pozwala, byś ponosił porażki i się buntował, gdy doświadczasz prawdy i ją praktykujesz; On na te rzeczy nie patrzy. Nie jest tak, że Bóg już nie będzie cię chciał, że ześle cię do piekła albo skaże na śmierć, bo raz się zdarzyło, że Go nie posłuchałeś. Bóg tak nie postępuje. Dlaczego mówi się, że miłość Boża jest niezmierzona, gdy zbawia On ludzi? Tak objawia się miłość Boża. W Jego tolerancji i cierpliwości do ludzi. On cię toleruje przez cały czas, ale ci nie pobłaża. Boża tolerancja polega na tym, że Bóg zna postawę ludzi i ich wrodzone zdolności, wie, co ludzie ujawniają w określonych okolicznościach i co mogą osiągnąć przy swojej postawie; Bóg pozwala, abyś te rzeczy przejawiał, dając ci pewien zakres i przyjmując cię, gdy wracasz do Niego szczerze skruszony, i On dostrzega szczerość twojej skruchy. Gdy więc powracając do Niego, pytasz, czy takie postępowanie jest słuszne, Bóg nadal będzie do ciebie mówił i da ci odpowiedź. Bóg będzie ci cierpliwie mówił, że takie postępowanie jest słuszne, i da ci potwierdzenie. Ale gdy znów ci się odmieni i powiesz: „Boże, nie chcę już tego robić. Nie przynosi mi to korzyści, jestem nieszczęśliwy i czuję się niekomfortowo – myślę, że powinienem robić rzeczy po swojemu, bo wtedy nie stracę twarzy, będę cwany i układny, i będę mógł w pierwszej kolejności zaspokoić własne pragnienia”, Bóg odpowie: „Możesz zawieść, ale skutek będzie taki, że to ty poniesiesz stratę, nie Ja”. Gdy Bóg cię zbawia, czasem przyzwala na taką samowolę z twojej strony; tak ujawnia się Jego tolerancja i miłosierdzie względem ludzi. Jednak ludzie nie mogą sobie folgować, widząc Jego miłosierdzie, ani traktować Jego cierpliwości i tolerancji jako pewnego rodzaju niemocy lub jako pretekstu, by się przeciw Niemu buntować lub nie słuchać Jego słów. Jest to bunt i nikczemność ze strony ludzi. Oni muszą to jasno dostrzegać. Tolerancja i cierpliwość, jakie okazuje ci Bóg, nie znają granic. Jeśli potrafisz wyczuć mozolne intencje Boga, to dobrze. Bóg mógłby użyć drastycznych środków, by cię zbawić – musisz zrozumieć, że działania Boga opierają się na pewnych zasadach. Bóg działa na różne sposoby, ale nie stosuje drastycznych środków. Dlaczego? Bóg pozwala ci doświadczać wszelkiego rodzaju przeciwności, frustracji, utrapień oraz wielu porażek i niepowodzeń. Na koniec, gdy doświadczasz tych rzeczy, Bóg uświadamia ci, że wszystko, co powiedział, jest słuszne i jest prawdą. Uświadamia ci też, że twoje własne przekonania, pojęcia, wyobrażenia, wiedza, teorie, filozofie i rzeczy, których nauczyłeś się w świecie i które przekazali ci twoi rodzice, są błędne, że nie mogą cię one naprowadzić na właściwą ścieżkę życia ani doprowadzić do zrozumienia prawdy i przyjścia przed oblicze Boga. Jeśli nadal żyjesz według tych rzeczy, to kroczysz drogą porażki, a także drogą opierania się Bogu i zdradzania Go. W końcu Bóg sprawi, że zobaczysz to wyraźnie. Musisz doświadczyć tego procesu i tylko w ten sposób możesz osiągnąć rezultaty, ale jest to również bolesne dla Boga. Ludzie są zbuntowani i mają skażone skłonności, muszą więc cierpieć i doświadczać tych niepowodzeń. Bez tego cierpienia nie mogliby zostać oczyszczeni. Jeżeli ktoś rzeczywiście ma serce miłujące prawdę i szczerze chce przyjąć różne metody Bożego zbawienia, a także zapłacić cenę, to nie musi zbyt wiele cierpieć. Bóg w rzeczywistości nie chce, aby ludzie tak bardzo cierpieli i doświadczali tak wielu niepowodzeń i porażek. Jednak ludzie są zbyt zbuntowani, nie chcą robić tego, co się im każe, nie chcą się podporządkować i nie są w stanie iść właściwą ścieżką albo idą na skróty; podążają własną drogą, buntują się przeciw Bogu i stawiają Mu opór. Ludzie są istotami zepsutymi. Bóg może jedynie oddać ludzi w ręce szatana i stawiać ich w różnych sytuacjach, aby stale ich hartować, aby czerpali z nich wszelkiego rodzaju doświadczenia i lekcje i uświadomili sobie istotę wszelkiego rodzaju nikczemności. Potem, gdy ludzie patrzą wstecz, odkrywają, że słowa Boga są prawdą, i przyznają, że Jego słowa są prawdą, że Bóg jest rzeczywistością wszystkiego, co pozytywne, i że Bóg jest Tym, który naprawdę kocha ludzi, martwi się o nich i może ich zbawić. Bóg nie chce, aby ludzie tak bardzo cierpieli, ale są zbyt zbuntowani, chcą iść niewłaściwą ścieżką i chcą cierpieć. Bóg nie ma innego wyboru, jak tylko stawiać ludzi w różnych sytuacjach, aby stale ich hartować. Do jakiego stopnia ludzie są ostatecznie hartowani? Do takiego, że mówisz: „Doświadczyłem wszelkiego rodzaju sytuacji. W końcu rozumiem, że poza Bogiem żadna osoba, wydarzenie ani rzecz nie może dać mi zrozumienia prawdy, nie może przynieść mi radości z prawdy ani nie może mnie wprowadzić w prawdorzeczywistość. Jeśli będę posłusznie praktykować zgodnie z Bożymi słowami, posłusznie trwać na miejscu człowieka, przestrzegać statusu i obowiązku istoty stworzonej, posłusznie akceptować zwierzchnictwo i zarządzenia Boga, jeśli przestanę narzekać, wyzbędę się ekstrawaganckich pragnień wobec Boga oraz będę w stanie prawdziwie podporządkować się Stwórcy, to dopiero wtedy stanę się kimś, kto jest prawdziwie podporządkowany Bogu”. Kiedy ludzie osiągną ten poziom, prawdziwie oddają pokłon Bogu, a On nie musi już przygotowywać im kolejnych sytuacji, których mieliby doświadczać. Którą więc ścieżkę chcecie obrać? Nikt w swoich subiektywnych pragnieniach nie życzy sobie cierpieć, nikt nie chce doświadczać niepowodzeń, porażek, trudności, frustracji i przeciwności. Ale nie ma innej drogi. Ludzie mają szatańską naturę, są zbyt buntowniczy, ich myśli i przekonania są zbyt skomplikowane. Każdego dnia twoje serce jest rozdarte, trwa w nim ciągła walka, wszystko plącze się w nim i kłębi. Rozumiesz tylko kilka prawd, twoje wejście w życie jest płytkie i brakuje ci mocy, by przezwyciężyć swoje pojęcia, wyobrażenia i skażone skłonności ciała. Możesz tylko iść utartym szlakiem: ciągle doświadczać porażek i frustracji, ciągle upadać, miotać się z powodu trudności, tarzać się w błocie, aż nadejdzie dzień, kiedy powiesz: „Jestem zmęczony, mam dość, nie chcę już tak żyć. Nie chcę przechodzić tych upadków, chcę stanąć przed Stwórcą z posłuszeństwem w sercu. Będę słuchał słów Boga i robił to, co mówi. Tylko to jest właściwa ścieżka w życiu”. Dopiero w dniu, w którym będziesz całkowicie przekonany i uznasz swoją porażkę, będziesz mógł stanąć przed Bogiem. Czy zaczynasz już rozumieć usposobienie Boga? Jaki jest stosunek Boga do człowieka? Bez względu na to, co Bóg robi, chce dla ludzi jak najlepiej. Bez względu na to, jakie sytuacje dla ciebie przygotowuje lub o co cię prosi, zawsze chce zobaczyć najlepszy wynik. Powiedzmy, że przechodzisz przez coś i napotykasz niepowodzenia i porażki. Bóg nie chce, abyś się zniechęcił, kiedy zawiedziesz, a potem myślał, że jesteś skończony, że zostałeś pochwycony przez szatana, żebyś zrezygnował z siebie i już nigdy nie stanął na własnych nogach, pogrążony w przygnębieniu – Bóg nie chce widzieć takiego wyniku. Co Bóg chce zobaczyć? Być może zawiodłeś w tej sprawie, ale jesteś w stanie szukać prawdy i zastanowić się nad sobą, by znaleźć przyczynę swojej porażki; wyciągasz wnioski z tej porażki i czegoś cię ona uczy na przyszłość, uświadamiasz sobie, że twoje postępowanie było złe, że słuszne jest tylko praktykowanie według Bożych słów i uświadamiasz sobie: „Jestem zły i mam zepsute szatańskie usposobienie. Jest we mnie buntowniczość. Daleko mi do sprawiedliwych ludzi, o których mówi Bóg, i nie mam bogobojnego serca”. Dostrzegłeś ten fakt wyraźnie, rozpoznałeś prawdę w tej kwestii i przez to niepowodzenie, tę porażkę, stałeś się rozsądniejszy i dojrzałeś. To właśnie chce widzieć Bóg. Co oznacza dojrzewanie? Oznacza, że Bóg może cię pozyskać, że możesz zostać zbawiony, że możesz wejść w prawdorzeczywistość, że wszedłeś na drogę bojaźni Bożej i unikania zła. Bóg ma nadzieję, że ludzie obiorą właściwą ścieżkę. Bóg czyni rzeczy ze żmudnymi intencjami, a wszystko to jest Jego ukrytą miłością, ale ludzie często nie potrafią tego wyczuć. Są ograniczeni i małostkowi. W momencie gdy nie mogą cieszyć się Bożą łaską i błogosławieństwami, narzekają oni na Boga, popadają w zniechęcenie i dąsają się, ale Bóg nie ma im tego za złe. Traktuje ich jak niemądre dzieci, nie doszukuje się w nich błędów. Bóg przygotowuje okoliczności, w których człowiek może się dowiedzieć, jak uzyskać łaskę i błogosławieństwa, oraz zrozumieć, co oznacza dla człowieka łaska i co człowiek może z niej czerpać. Powiedzmy, że lubiłeś jeść coś, co według Boga w nadmiarze jest szkodliwe dla zdrowia. Nie słuchasz, lecz upierasz się przy jedzeniu tego, a Bóg pozwala ci dokonać wolnego wyboru. W rezultacie chorujesz. Doświadczywszy tego kilka razy, zaczynasz rozumieć, że to słowa Boga są faktycznie właściwe, że wszystko, co On mówi, jest prawdą, że musisz praktykować zgodnie z Jego słowami i że to jest właściwa ścieżka. Do czego zatem prowadzą te niepowodzenia, porażki i cierpienia, przez które przechodzisz? Po pierwsze, jesteś w stanie docenić mozolne intencje Boga, a po drugie masz wiarę i pewność, że słowa Boga są słuszne i że wszystkie one są praktyczne – twoja wiara w Boga wzrasta. Jest coś jeszcze: po doświadczeniu takiego okresu porażek zaczynasz rozumieć prawdziwość i trafność Bożych słów, dostrzegasz, że Boże słowa są prawdą i rozumiesz zasadę praktykowania prawdy. Dlatego też doświadczanie porażek jest dobre dla ludzi, choć jednocześnie sprawia, że cierpią – jest to pewien rodzaj hartowania. Ale jeśli hartowanie w ten sposób ostatecznie sprawi, że powrócisz do Boga, zrozumiesz Jego słowa i weźmiesz je sobie do serca jako prawdę i poznasz Boga, wówczas to doświadczenie hartowania, niepowodzeń i porażek nie pójdzie na marne. Taki właśnie rezultat Bóg chce zobaczyć. Niektórzy jednak mówią: „Skoro Bóg jest taki tolerancyjny wobec ludzi, to pofolguję sobie, będę robił wszystko po swojemu i żył tak, jak mi się podoba”. Czy to jest w porządku? (Nie jest). Istoty stworzone powinny praktykować w zgodzie z właściwą ścieżką wskazaną im przez Boga i nie powinny z tej ścieżki zbaczać. Jeśli nie potrafią w całości zgodzić się z intencjami Boga, to niech chociaż zaakceptują Boży nadzór nad sobą i niech nie sprzeciwiają się prawdzie. Takie jest wymaganie minimalne. Jeśli odchodzisz od prawdy, nie modlisz się i nie poszukujesz, to znaczy, że już za bardzo oddaliłeś się od Boga i wkroczyłeś na niebezpieczne terytorium. Gdy jesteś za daleko od Boga, nie wypełniasz obowiązków w kościele i opuściłeś przestrzeń, w której Bóg wykonuje swoje dzieło zbawiania ludzkości, Duch Święty przestanie w tobie działać i umknie ci twoja szansa, a także nadzieja na zbawienie. Dla ciebie miłość Boża będzie jedynie pustosłowiem.

Gdy wierzysz w Boga, musisz w pierwszej kolejności Go zrozumieć, pojąć Jego intencje i Jego stosunek do człowieka. W ten sposób dowiesz się, jaką prawdę zgodnie z wolą Boga masz poznać i w jaką wkroczyć, a także zrozumiesz, jaką ścieżką powinieneś podążać. Gdy już poznasz te rzeczy, musisz ze wszystkich sił współpracować z Bogiem w odniesieniu do tego, co Bóg chce czynić i co w tobie chce osiągnąć. Jeśli naprawdę nie jesteś w stanie z Nim współpracować, nie masz siły ani energii, to trudno; Bóg niczego nie wymusza. Dziś jednak ludzie nie angażują się w to ze wszystkich sił. Jeśli nie angażujesz się ze wszystkich sił w praktykowanie prawdy, tylko w uzyskanie błogosławieństw i korony sprawiedliwości, to oznacza to, że zboczyłeś z właściwej ścieżki. Musisz włożyć wysiłek w praktykowanie prawdy i w wykonanie swojej części przy wypełnianiu misji i obowiązków, jakie powierza ci Bóg; musisz dawać z siebie wszystko i poświęcać się z całego serca. Wtedy będziesz w zgodzie z intencjami Boga. On ignoruje ludzi, którzy nie przykładają się należycie do swoich obowiązków, ale to nie oznacza, że u podłoża Jego działań nie leżą żadne zasady. Gdy Bóg ignoruje tych ludzi, pokazuje to, że jest On tolerancyjny, wyrozumiały i cierpliwy. On wie, czego ludzie muszą w życiu doświadczyć, a także wie, do czego istoty stworzone są zdolne, a do czego nie, oraz co określone kategorie ludzi w określonym momencie swojego życia są w stanie osiągnąć, a czego nie. Bóg ma największą jasność co do tych spraw, o wiele większą niż sami ludzie. To jednak, że ma tę jasność, nie oznacza, iż możesz powiedzieć: „Dobrze, Boże, rób zatem, co tylko chcesz. Ja nie muszę o niczym myśleć. Mogę po prostu siedzieć cały dzień i czekać na mannę z nieba. To doskonale, że Bóg wszystkim się zajmuje”. Ludzie muszą ze wszystkich sił starać się współpracować, gdy wypełniają swoje obowiązki i swoje powinności, a także względem tych rzeczy, w które powinni wkroczyć, które powinni praktykować i które są w zasięgu ich wrodzonych możliwości. Co to znaczy „ze wszystkich sił starać się współpracować”? Znaczy to, że musisz poświęcać czas i energię na wypełnianie obowiązków, cierpieć i płacić cenę. Czasami twoja duma, próżność i interesowność muszą ucierpieć, a ty musisz całkowicie wyrzec się swojego pragnienia przeznaczenia i błogosławieństw. Tych rzeczy należy się wyrzec, więc musisz je sobie odpuścić. Na przykład, Bóg mówi: „Nie pożądaj wygód cielesnych, bo nie sprzyjają one twojemu wzrastaniu w życiu”. Nie jesteś w stanie się Mu podporządkować i doświadczywszy kilku porażek, myślisz: „Bóg ma rację. Czemu nie potrafię wcielić tego w życie i zbuntować się przeciwko cielesności? Czy jestem niezdolny do zmiany? Czy tak właśnie Bóg mnie postrzega? Czy mnie nie zbawi? Po prostu się poddam i pozwolę, żeby wszystko się posypało. Będę robotnikiem i będę trudził się aż do końca”. Czy jest to akceptowalne? (Nie jest). Ludzie często tkwią w takim stanie. Albo dążą tylko do błogosławieństw i korony, albo – po doznaniu kilku porażek – myślą, że nie staną na wysokości zadania i że Bóg już wydał werdykt w ich sprawie. Jest to czymś niewłaściwym. Jeśli jesteś w stanie w porę odwrócić bieg rzeczy, odmienić swoje serce i swój umysł, wyrzec się zła, które popełniłeś własnymi rękoma, wrócić do Boga, wyznać swoje winy i okazać Bogu skruchę, przyznać, że twoje działania i ścieżka, którą kroczysz, są niewłaściwe i przyznać się do swoich porażek, a następnie praktykować w zgodzie ze ścieżką, jaką wskazał ci Bóg, nie rezygnując z dążenia do prawdy bez względu na to, jak jesteś zbrukany, to postępujesz słusznie. Doświadczając zmian swojego usposobienia i dostępując zbawienia, ludzie z konieczności napotykają wiele trudności. Na przykład jest to niemożność podporządkowania się sytuacjom, jakie przygotował dla nich Bóg, ich myśli, przekonania, wyobrażenia i zepsute skłonności, ich wiedza i talenty, czy też ich różne problemy i wady. Musisz toczyć walkę z wszelkiego rodzaju trudnościami. Gdy już przezwyciężysz te rozliczne trudności i wyrwiesz się z tych stanów, a wojna w twoim sercu ustanie, będziesz posiadać prawdorzeczywistość, nie będziesz już spętany tymi rzeczami. Zostaniesz uwolniony i wyzwolony. Często ludzie napotykają jeden problem w ramach tego procesu, a mianowicie, zanim odkryją problemy w sobie samych, myślą, że są lepsi od innych i otrzymają błogosławieństwa, nawet wówczas, gdy nikt inny ich nie otrzyma – zupełnie tak jak Paweł. Gdy odkrywają swoje trudności, mają się za nic i myślą, że to już dla nich jest koniec. Zawsze pojawiają się dwie skrajności. Musisz przezwyciężyć obie te skrajności, żebyś nie zbaczał ani w jedną, ani w drugą stronę. Gdy napotykasz jakąś trudność, nawet mając świadomość, że dany problem jest wyjątkowo zawiły i trudno go będzie rozwiązać, powinieneś stawić mu czoła w odpowiedni sposób, przyjść do Boga i poprosić Go o pomoc, a następnie szukać prawdy, przeżuwać ten problem kawałek po kawałku – jak mrówki obgryzające kość – i skorygować ten stan. Musisz okazać skruchę przed Bogiem. Skrucha dowodzi, że masz serce akceptujące prawdę i postawę wyrażającą podporządkowanie, a więc jest nadzieja, że pozyskasz prawdę. A jeśli w tym samym czasie pojawią się nowe trudności, nie obawiaj się. Od razu pomódl się do Boga i na Nim polegaj; Bóg potajemnie cię obserwuje i czeka na ciebie, a jeśli tylko nie porzucasz przestrzeni, strumienia i zakresu Jego dzieła zarządzania, istnieje dla ciebie nadzieja – bezwzględnie nie wolno ci się poddawać. Jeśli przejawiasz tylko zwykłe zepsute usposobienie, to pod warunkiem, że potrafisz to zrozumieć i zaakceptować prawdę oraz ją praktykować, to nadejdzie dzień, w którym te problemy zostaną rozwiązane. Musisz w to wierzyć. Bóg jest prawdą – dlaczego miałbyś się bać, że ten twój mały problem nie może zostać rozwiązany? Ze wszystkim tym można się uporać, więc czemu się zniechęcasz? Bóg z ciebie nie zrezygnował, czemu więc ty rezygnujesz z siebie? Nie powinieneś się poddawać ani zniechęcać. Powinieneś właściwie stawić czoła problemowi. Musisz znać zwykłe prawidła dotyczące wejścia w życie i umieć dostrzec przejawy zepsutego usposobienia, a także postrzegać okazjonalne zniechęcenie, słabość i zagubienie jako coś normalnego. Zmiana swojego zepsutego usposobienia jest długim i monotonnym procesem. Jeśli masz co do tego jasność, będziesz w stanie właściwie podejść do problemów. Czasem twoje zepsute usposobienie przejawia się drastycznie i budzi we wszystkich wokół obrzydzenie, a ty odczuwasz nienawiść do siebie samego. Czasem postępujesz zbyt swobodnie i Bóg cię dyscyplinuje. Nie ma się czego bać. Jeśli tylko Bóg cię dyscyplinuje, troszczy się o ciebie i chroni cię, wciąż działa w tobie i stale jest przy tobie, to znaczy, że z ciebie nie zrezygnował. Nawet jeśli chwilami czujesz, że Bóg cię opuścił, a ty pogrążyłeś się w ciemności, nie bój się: dopóki wciąż żyjesz i nie trafiłeś do piekła, nadal masz szansę. Jeśli jednak jesteś jak Paweł, który uparcie kroczył ścieżką antychrysta i ostatecznie zaświadczył, że dla niego życie to chrystus, to jesteś skończony. Jeśli jesteś w stanie oprzytomnieć, to nadal masz szansę. Jaką masz szansę? Chodzi o to, że możesz stanąć przed obliczem Boga i nadal możesz modlić się do Niego i szukać, mówiąc: „Boże! Proszę, oświeć mnie, abym zrozumiał ten aspekt prawdy i ten aspekt ścieżki praktykowania”. Dopóki jesteś jednym z wyznawców Boga, masz nadzieję na zbawienie i szansę na dotrwanie do samego końca. Czy te słowa są wystarczająco jasne? Czy nadal macie skłonność do zniechęcenia? (Nie). Kiedy ludzie rozumieją intencje Boże, kroczą szeroką ścieżką. Jeśli nie rozumieją intencji Bożych, ich ścieżka jest wąska, a w ich sercach panuje ciemność i nie mają dokąd iść. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, są ograniczeni, zawsze dzielą włos na czworo, zawsze narzekają na Boga i źle Go rozumieją. W rezultacie im dalej idą, tym bardziej ich ścieżka się zaciera. W rzeczywistości ludzie nie rozumieją Boga. Gdyby Bóg traktował ludzi tak, jak to sobie wyobrażają, rasa ludzka już dawno zostałaby zniszczona.

Siedem grzechów Pawła reprezentuje przejawy typowego skażonego człowieczeństwa, którego Paweł był najdrastyczniejszym przykładem. Jego naturoistota była już zdeterminowana – takim właśnie był człowiekiem. Jednak te zepsute skłonności są wspólne dla wszystkich skażonych ludzi; każdy je ma w większym lub mniejszym stopniu. Wszystkie te stany biorą się z zepsutego usposobienia. Choć nie jesteś osobą tego samego pokroju co Paweł, ty też masz te skażone skłonności; po prostu nie przejawiasz ich tak drastycznie jak on. Obecnie takie stany, w których większość z was się znajduje, są postrzegane przez Boga jako przejawy skażonych skłonności. Jednak Paweł nie tylko przejawiał zepsute usposobienie, ale zarazem kroczył ścieżką sprzeciwu wobec Boga i uparcie odmawiał okazania skruchy. Został skazany i potępiony. Miał demoniczną naturę i nie można było nic poradzić na tą jego nienawidzącą prawdy demoniczną naturę. W następnej kolejności powinniście omówić ten wywód i porównać z nim samych siebie. Celem jest to, byście dostrzegli powagę błędów Pawła, odkryli wszystkie wasze skażone stany przypominające stany Pawła, a następnie skorygowali je krok po kroku. Wyzbycie się skażonych skłonności pozwala ludziom żyć w sposób umacniający w nich ludzkie podobieństwo i w coraz lepszej zgodności z Bogiem. Tylko wyzbywając się tych skażonych skłonności, ludzie mogą prawdziwie przyjść do Boga, być zgodnymi z Nim, być prawdziwymi istotami stworzonymi i sprawić, że Bóg będzie spoglądał na nich z zadowoleniem. Czy patrzycie na samych siebie przez pryzmat porównań? (Mamy spore braki pod tym względem). To, czego najbardziej wam brakuje, to prawda. To właśnie w prawdę powinniście wkraczać. Większość z tego, co wypełnia wasze wnętrza, ma charakter skażony i zły. Macie niedorzeczną wiedzę, jesteście nazbyt małostkowi, stale myślicie o transakcjach i wymianach, ciąży wam nadmiar rzeczy negatywnych i zniechęcacie się, gdy nie wykonujecie zadania należycie lub dostrzegacie jakąś trudność. Gdy widzisz, że dzieło Boga kłóci się z twoimi życzeniami, budzą się w tobie negatywne uczucia, stawiasz opór Jego dziełu i z nim walczysz. Gdy dochodzisz do jakichś niewielkich wyników w swojej pracy, uderza ci to do głowy i zapominasz się. Stajesz się arogancki i nie znasz swojego miejsca we wszechświecie, uważasz się za lepszego od innych i chcesz, by Bóg w zamian obdarował cię koroną i nagrodą; masz czelność zachowywać się publicznie w sposób niepohamowany. Krótko mówiąc, takie stany są identyczne jak w przypadku Pawła i Bóg się ich brzydzi.

Podsumowaliśmy i scharakteryzowaliśmy siedem najcięższych grzechów Pawła, którego ostatecznie czekała kara. Gdy Bóg zdecydował o losie Pawła, czy wziął pod uwagę tylko jeden z jego grzechów? (Nie). Jeśli uwzględnić wszystkie jego grzechy, Paweł na taki właśnie wynik zasłużył; tak właśnie powinien skończyć. Fakty aż biją w oczy; nie sposób im zaprzeczyć. Jeśli są wśród was tacy, którzy idą drogą Pawła od początku do końca, przejawiają wszystkie siedem grzechów Pawła i nie potrafią szukać prawdy, by się od nich wyzwolić, jaki będzie wasz los? (Taki sam jak Pawła). Staniecie się antychrystem, złym demonem jak Paweł i zasługiwać będziecie na karę. Gdy dosięgnie cię kara, nie oskarżaj Boga o niesprawiedliwość. Zamiast tego powinieneś wychwalać sprawiedliwość Boga i powiedzieć: „Bóg jest sprawiedliwy! Bóg zdemaskował siedem grzechów Pawła i objaśnił je swoimi słowami. To ja nie wkroczyłem w Jego słowa!”. Dziś jest inaczej niż dwa tysiące lat temu; Bóg mówi ludziom o każdej prawdzie klarownie i przejrzyście; masz to zapisane, byś usłyszał i zrozumiał, i widzisz, że również w ten sposób Bóg działa i osiąga różne rzeczy w realnym życiu. Jeśli wciąż nie jesteś w stanie wkroczyć w prawdę i wyzbyć się zepsutego usposobienia zgodnie ze słowami Bożymi, nie wiń Go za to, że wymierza ci karę zgodnie ze swoim sprawiedliwym usposobieniem. W Księdze Objawienia Bóg powiedział: „Moja Zapłata jest ze mną, aby oddać każdemu według jego uczynków” (Obj 22:12). Bóg oddaje każdemu według jego uczynków. To jest sprawiedliwe usposobienie Boga. Ci, którzy wierzą w Boga, powinni zastanowić się nad sobą i zrozumieć siebie w świetle słów Bożych i w odniesieniu do siedmiu grzechów Pawła, które Bóg ujawnił, a następnie powinni okazać prawdziwą skruchę. To właśnie spotyka się z uznaniem Boga.
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Praktykowanie prawdy jest jedynym sposobem na zyskanie wejścia w życie

Od czego powinien zacząć człowiek, który stawia pierwszy krok ku wejściu w życie? Co takiego musi posiadać, by owo wejście w życie uzyskać? Jakie są najistotniejsze, najbardziej zasadnicze kwestie, do których człowiek powinien dążyć i które winien osiągnąć, by móc wkroczyć w prawdorzeczywistość? Czy kiedykolwiek rozważaliście te pytania? Co to jest wejście w życie? Jest to przemiana codzienności człowieka, jego postępowania, kierunku, w jakim zmierza jego życie, oraz celu jego dążeń. Ktoś, kto w przeszłości był głupi i nieświadomy, kto stale postępował według cielesnych myśli, pojęć i wyobrażeń, teraz, dzięki Bożemu demaskowaniu, podlewaniu i zaopatrywaniu, ma szansę pojąć, iż powinien zachowywać się zgodnie ze słowami Boga. Co więcej, pod wpływem Bożych słów ów człowiek przeszedł przemianę w swym codziennym życiu, w kwestii poglądów i sposobu postępowania oraz funkcjonowania w świecie, a także kierunku i celów życiowych. Na tym polega wejście w życie. Co jest jego fundamentem? (Słowa Boga). Zgadza się. Wejście w życie jest nierozerwalnie związane z Bożymi słowami oraz z prawdą – każde słowo wypowiedziane przez Boga jest prawdą. Jakie są przejawy u ludzi, którzy osiągnęli wejście w życie? (Są oni zdolni polegać na słowach Boga tak, by żyć). Zgadza się. Ci ludzie są zdolni polegać na słowach Boga tak, by żyć. Słowa Boga i prawda są podstawą ich czynów, mowy, przemyśleń dotyczących problemów, punktów widzenia, postaw i perspektyw. Wszystko to są oznaki tego, iż dostąpiło się wejścia w życie. Z czym więc przede wszystkim się ono wiąże? (Ze słowami Boga). Wejście w życie wiąże się z Bożymi słowami i prawdą. Zatem czy człowieka posiadającego wejście w życie można zdefiniować jako kogoś, kto dąży do prawdy, a tego, kto istotnie dąży do prawdy, jako człowieka posiadającego wejście w życie? (Tak). Po co definiować rzeczy w taki sposób? W jakim kierunku powinno zmierzać nasze omówienie? (Ku dążeniu do prawdy). Dążenie do prawdy stanowi główny temat, który chcę dziś omówić. Obecnie nie macie jasności co do powiązań pomiędzy wejściem w życie a dążeniem do prawdy – nie jest to dla was dobitnie oczywiste. Ja stale omawiam wejście w życie i przemiany zachodzące w ludzkim usposobieniu oraz analizuję drogę Pawła. Do jakiego najważniejszego zagadnienia sprowadza się to wszystko? Do dążenia ku prawdzie. Nie ma znaczenia, czy analizuję ścieżkę, którą kroczył Paweł, czy też opowiadam o drodze ku doskonałości, którą podążał Piotr: o czymkolwiek bym nie mówił, w ostatecznym rozrachunku Moim celem jest skłonienie wszystkich do kroczenia pewnego rodzaju ścieżką – jaką? (Ścieżką dążenia do prawdy). Czy gdy ludzie są zdolni dążyć do prawdy, wejść w prawdorzeczywistości, żyć zgodnie ze słowami Boga, pojąć Jego intencje i postępować według zasad zawartych w Bożych słowach, to cele, do których dążą, i ścieżki, którymi kroczą, nie są klarowne? (Są). Ludzie wierzący w Boga, starający się odmienić swoje usposobienie i pragnący zbawienia nie mogą uniknąć tematu dążenia do prawdy. Jedynie ci, którzy dążą do prawdy, są prawdziwymi wierzącymi i mogą dostąpić zbawienia. Niektórzy ludzie są pełni pasji i gotowi ponosić koszty na rzecz Boga, lecz niekoniecznie znaczy to, że dążą do prawdy. Choć każdy pragnie podążać ku prawdzie, to jednak niektórzy ludzie mają kiepski potencjał, brak im zdolności pojmowania i nie są w stanie uchwycić prawdy. Są tacy, którzy nie posiadają zrozumienia spraw duchowych; niezależnie od tego, w jaki sposób słuchają kazań, nigdy ich nie pojmują, podobnie jak nie dociera do nich lektura Bożych słów. Ich rozumienie jest zawsze zniekształcone i stale usiłują stosować jakieś reguły. Tacy ludzie nie posiadają duchowego zrozumienia. W kościele są osoby, które posiadają duchowe zrozumienie oraz takie, które go nie posiadają; niektóre z nich mają słaby potencjał i brakuje im zdolności pojmowania, inne zaś mają duży potencjał i wykazują się klarownym zrozumieniem Bożych słów; są tu ludzie dążący do prawdy i tacy, którzy do niej nie dążą. Owe odmienne typy ludzi charakteryzują się różnymi stanami i przejawami, a wy musicie umieć jednoznacznie je rozróżniać.

Zacznijmy od omówienia pierwszej kategorii ludzi: tych, którzy nie posiadają duchowego zrozumienia. Dla przykładu: omawiamy pewien aspekt prawdy, a gdy już go omówimy, wraz z ludzkimi stanami, postawami, zamiarami i zewnętrznymi przejawami, okazuje się, że są ludzie, którzy nie pojmują tego, co zostało powiedziane, nie rozumieją tego, co omówiliśmy, nie potrafią odnieść tego do samych siebie i nie wiedzą, jaki jest związek pomiędzy ich zachowaniem, zewnętrznymi przejawami, skażonym usposobieniem i naturoistotą a prawdą, którą omawiano. Nie wiedzą też, co to wszystko ma wspólnego z rzeczami, do których w życiu dążą, ani dlaczego takie kazanie w ogóle zostało wygłoszone – wszystko, co z niego pojęli, jest doktryną, w której doszukują się reguł. Gdy ktoś pyta ich, co z tego zrozumieli, odpowiadają: „Choć omówiono dziś wiele tematów, główna myśl pozostaje taka sama: gdy coś się dzieje, należy więcej się modlić”. Są też tacy, którzy mówią: „Pojmuję to. Bóg sprawia, że ludzie są dobrzy, że nie czynią zła i szykują wiele dobrych uczynków. Bogu się to podoba”. Jeszcze inni odpowiadają: „Bóg poucza ludzi, że muszą ponosić koszty na Jego rzecz i płacić wyższą cenę”. Czyż pojęli oni Boże słowa? (Nie). Wszyscy ci ludzie sądzą, iż je zrozumieli, lecz w rzeczywistości miotają się po omacku; uczepili się jednego tylko zdania zaczerpniętego z Jego słów. Ich pojmowanie jest zbyt jednostronne i w ogóle nie rozumieją, co Bóg miał na myśli. Bez względu na to, jak wiele mówi Bóg, ludzie, którzy nie pojmują Jego słów, widzą w nich jedynie reguły, doktrynę, jeden rodzaj teorii, jedną perspektywę czy jedno stwierdzenie. Jak postąpią, kiedy przyjdzie im wprowadzić to w życie? Na przykład, gdy mówimy o prawdzie dotyczącej podporządkowywania się Bogu, wysłuchawszy tego, mówią: „Zrobię wszystko, co Bóg mi każe. Na tym właśnie polega słuchanie Jego słów i podporządkowywanie się Mu”. Czyż nie jest to zbytnie uproszczenie? Oni tylko tyle są w stanie pojąć. Nie rozumieją, w jaki sposób należy praktykować słowa Boga, by prawdziwie Mu się podporządkować, jak poszukiwać Bożych intencji i osiągnąć podporządkowanie Bogu, jak podążać za wskazówkami Ducha Świętego i jak praktykować prawdę według słów Bożych, nie mówiąc już o opowiedzeniu się po stronie Boga i obronie dzieła Kościoła. Im silniej coś wiąże się z prawdami stanowiącymi klucz do podporządkowania się Bogu, tym bardziej nie są w stanie tego pojąć. Potrafią jedynie przestrzegać reguł. Na tym właśnie polega brak posiadania duchowego zrozumienia. Pomijając przestrzeganie reguł i popadanie w rutynę własnego myślenia, ludzie nieposiadający zrozumienia duchowego są głusi na argumenty. W jaki sposób przede wszystkim wyraża się to, że ludzie nie posiadają pojmowania spraw duchowych? (Przestrzegają oni reguł). Chodzi o to, że przestrzegają reguł. Często biorą jakieś zdanie lub zdarzenie i czynią z niego regułę lub sposób postępowania. Czy ci ludzie w ten sam sposób traktują prawdę? (Tak). Ci, którzy nie posiadają zrozumienia duchowego, zapamiętują któryś z aspektów przejawów prawdy, jakie dziś omówiłeś; czynią z tych słów i zachowań reguły, które należy praktykować, i zachowują reguły te w pamięci. Następnym razem, kiedy znajdą się w odmiennej sytuacji, jeżeli nikt tego z nimi nie omówi, bezkrytycznie zastosują i wprowadzą w życie owe wcześniejsze metody i reguły. Oto konkretny przejaw tego, że dany człowiek nie posiada zrozumienia duchowego. Co czują tacy ludzie, gdy przestrzegają reguł? (Zmęczenie). Nie czują zmęczenia; gdyby tak było – przestaliby. Oni sądzą, że praktykują prawdę; nie mają poczucia, iż przestrzegają zbioru reguł i nie posiadają duchowego zrozumienia. Tym bardziej nie czują, że nie pojęli prawdy albo że zupełnie nie zrozumieli prawdozasad. Wręcz przeciwnie: uważają, iż pojęli zarówno praktyczną stronę prawdy, jak i zasady dotyczące jej aspektu; jednocześnie sądzą, że zrozumieli intencje Boże i że postępując zgodnie z własnymi regułami, wejdą w ów aspekt prawdorzeczywistości, spełnią intencje Boga i wprowadzą prawdę w życie. Czyż nie tak myślą ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia? (Tak właśnie myślą). Czy takie myślenie jest zgodne ze standardami wymaganymi przez Boga? Czy praktykowanie polegające na przestrzeganiu reguł rzeczywiście jest przejawem dążenia do prawdy? (Nie, nie jest). Dlaczego nie? (Ponieważ gdy coś się dzieje, ludzie ci nie poszukują prawdy i nie dokładają starań, by rozważyć daną sprawę, a jedynie uparcie trzymają się swojego dotychczasowego sposobu postępowania). Oto jak zachowują się osoby nieposiadające duchowego zrozumienia: uparcie trzymają się starych metod, są leniwe, a kiedy coś się wydarzy, nie poszukują prawdy, nie zastanawiają się nad tym ani nie dociekają. A nawet gdyby dociekały, to czy byłyby w stanie pojąć, co to oznacza? (Nie). Dlaczego tego nie rozumieją? (Ponieważ brakuje im duchowego zrozumienia). Racja. W gruncie rzeczy chodzi o to, że tacy ludzie nie posiadają duchowego zrozumienia i nigdy nie pojmą prawdy.

W rzeczywistości ludzie niemający duchowego zrozumienia w głębi serca są gotowi dążyć do prawdy, lecz czynią to w niewłaściwy sposób. Dokładnie rzecz ujmując, polegają oni przede wszystkim na przestrzeganiu reguł, na konwencjonalnym zachowaniu i trzymaniu się doktryny czy na naśladowaniu cudzych sposobów działania i powtarzaniu słów wypowiadanych przez innych. Jaka jest zatem istota człowieka tego pokroju? Dlaczego uznaje on przestrzeganie reguł za praktykowanie prawdy i sądzi, że taka praktyka stanowi dążenie do niej? Skąd bierze się ten problem? Potraficie dostrzec jego źródło? (Tacy ludzie uznają swoje własne poglądy, pojęcia i wyobrażenia za prawdę. Nie rozumieją Bożych słów i tak naprawdę nie pojęli Bożych intencji). To tylko część problemu. O co jeszcze chodzi? (Ludzie ci są aroganccy i zadufani w sobie, a kiedy coś się wydarzy, nie poszukują prawdy. Uznają za prawdę to, co uważają za słuszne). Tacy właśnie bywają ci, którzy nie mają duchowego zrozumienia, lecz nie to stanowi źródło problemu. Co sprawiło, że te osoby ujawniają się w taki sposób? Ludzie, którzy nie posiadają duchowego zrozumienia i chętnie przestrzegają reguł, bardzo uważnie słuchają kazań, zwłaszcza wtedy, gdy dotyczą one praktykowania: na przykład tego, jak wykonywać swoje obowiązki i jak czynić to, co powinno być dobrze zrobione. Ludzie ci wprawdzie uważnie słuchają, lecz ich głównym problemem jest to, że nie potrafią odnieść treści kazania do własnego stanu. Jeżeli na przykład mówi ono o ludzkiej buntowniczości, to wysłuchawszy go, pomyślą: „Buntownik? To nie ja! Skoro ludziom nie wolno się buntować, to znalazłszy się w takiej sytuacji w przyszłości, nie powinienem zabierać głosu. Muszę to po prostu wytrzymać i dobrze odczytać ton oraz wyrażenia, jakimi posługują się ludzie. Zwrócę uwagę na to, co mówią i jak postępują osoby w moim otoczeniu i pójdę za ich przykładem. Wówczas nie będę zbuntowany, nieprawdaż?”. Po wysłuchaniu kazania ludzie ci wyciągają wnioski będące jedynie zlepkiem ich własnego rozumowania i metod praktyki. Nie reagują na stany przedstawione w kazaniu i nie potrafią w żaden sposób odnieść ich do samych siebie. Ich umysły są mętne. Co rozumiem przez słowo „mętne”? To, że oni tak naprawdę nie wiedzą, o czym mówi kazanie. Zastanawiają się w duchu: „Co tu właściwie jest omawiane? Dlaczego nie ujęto tego w prostszych słowach? Dziś rozmawiamy o tym, a jutro będziemy rozmawiać o czymś innym”. Z ich punktu widzenia praktykowanie prawdy jest proste: wystarczy czynić to, o co nas poproszono. Jeśli chodzi o wszystkie stany i skażone skłonności przedstawione w kazaniu, nie potrafią oni odnieść ich do samych siebie. Są zagubieni i mają pustkę w głowie, jeśli chodzi o to, jakie myśli, koncepcje czy różnego typu skażone skłonności ujawniają ludzie we wszelkiego rodzaju okolicznościach podczas procesu wejścia w życie. Nie są w stanie rozróżnić szczegółów ani odnieść tego do samych siebie. Usłyszawszy prawdę, jak czują się ludzie, którzy nie potrafią odnieść jej do samych siebie? (Myślą, że to dotyczy innych i nie ma z nimi nic wspólnego). Zgadza się. Jest to ich główna cecha: nie potrafią odnieść tego do samych siebie. Sądzą, że słowa demaskujące skażone ludzkie stany odnoszą się wyłącznie do innych. Dopuszczają to, że obnażane są zwykłe, powszechne ludzkie problemy, lecz gdy przychodzi do słów dotyczących skażonych skłonności czy ludzkiej istoty, kategorycznie tego nie przyjmują; w żadnym razie się do tego nie przyznają, tak jakby uczynienie tego oznaczało bycie potępionymi. To wspólny problem wszystkich ludzi nieposiadających duchowego zrozumienia. Gdy zostają skonfrontowani z Bożym demaskowaniem wszelkiego rodzaju stanów i przejawów występujących u człowieka oraz każdej postaci, w jakiej ujawnia się ich naturoistota, niczego nie przyjmują, nie odnoszą do siebie ani nie poddają refleksji. Często natomiast odnoszą owe słowa i problemy do innych, sądząc, że z nimi samymi nie mają one nic wspólnego. Tacy ludzie nie dość, że nie przyjmują prawdy, to nie przeprowadzają zwykłych procesów myślowych, mówią wymijająco, krążą wokół tematu i odpowiadają nie na to pytanie, które im zadano. Przykładowo: gdy pytasz ich, czy już jedli, odpowiadają, że nie mają ochoty na wodę; gdy pytasz ich, czy czują się senni, odpowiadają, że nie chce im się pić. Często mają mętlik w głowie i pomieszany umysł. Oto przejawy występujące u ludzi, którzy nie posiadają zrozumienia duchowego. W każdym kościele są osoby pozbawione duchowego zrozumienia. Choć dzielą one te same problemy, istnieją między nimi także subtelne różnice. Czy są i tacy, którym zupełnie brak duchowego zrozumienia? (Tak). Ludzie, którzy wierzą w Boga krócej niż trzy lata, są bardzo zdezorientowani w kwestiach takich jak wiara w Boga, wejście w życie, dążenie do prawdy i do przemiany własnych skłonności oraz bycie doskonalonym. Polegają oni wyłącznie na swej pasji do wykonywania obowiązku, czyniąc dla Boga to czy tamto, i znajdują się na etapie dokładania starań oraz wykonywania pracy. Nie pojmują spraw związanych z wejściem w życie i nie mają zielonego pojęcia ani o tym, ani o dążeniu do prawdy. Chcą po prostu czynić coś, co jest zewnętrzne, polegając przy tym na swojej pasji. Tacy ludzie są zupełnie pozbawieni jakiegokolwiek zrozumienia duchowego. Czy człowieka, który na tym etapie zupełnie nie posiada zrozumienia duchowego, można uznać za kogoś, kto nie dąży do prawdy? (Nie można). Nie wierzył on w Boga wystarczająco długo, przez co nie można go jeszcze scharakteryzować. Jako że wciąż jest na etapie pasji, nie pojmuje niczego, co dotyczy celów Bożego planu zarządzania, człowieczej drogi do zbawienia czy rozmaitych ścieżek, jakimi podążają różni ludzie, a zatem można mu wybaczyć brak zrozumienia duchowego – to normalne. Natomiast czy wśród tych, którzy pojęli, czym jest wejście w życie, i zaczęli już zaznajamiać się ze wszystkimi prawdami dotyczącymi wejścia w życie oraz przemiany skłonności, są ludzie zupełnie pozbawieni zrozumienia duchowego? (Tak, są). Oni wciąż istnieją. Ktoś, komu zupełnie brak zrozumienia duchowego, nie jest w stanie dostąpić prawdy, nawet jeśli w głębi serca pragnie do niej dążyć. Dlatego można z całą pewnością stwierdzić, że nie ma możliwości, by ludzie pozbawieni jakiegokolwiek zrozumienia duchowego byli zarazem tymi, którzy dążą do prawdy, a już na pewno nie ma sposobu, by ich przejawy były takie, jak u człowieka dążącego do prawdy.

Jakie są rozmaite przejawy ludzi, którzy posiadają duchowe zrozumienie, oraz tych, którzy są go pozbawieni? Ci, którzy nie mają duchowego zrozumienia są z gruntu nieświadomi i wykazują się ignorancją wobec prawd, które omówił Bóg, a także wobec stanów, kontekstów i znaczeń opisanych w Jego słowach, i nie potrafią odnieść ich do siebie. Zupełnym ich przeciwieństwem są ci, którzy posiadają duchowe zrozumienie. Przykładowo: jeżeli omawiam ludzką buntowniczość oraz to, że kryje się za nią nieustępliwość, egoizm i uporczywa głupota, a także błędne mniemania na temat Boga, opór i sprzeciw wobec Niego; kiedy mówię o stanach z tym powiązanych, to nie ma znaczenia, czy przytaczam jakiś przykład, opowiadam o jakimś aspekcie prawdy, zajmuję się stanami obecnymi w twoim sercu, czy też omawiam tematy odnoszące się do prawdozasad – jeżeli rzeczywiście rozumiesz to, co słyszysz, to jesteś człowiekiem posiadającym duchowe zrozumienie. Jeżeli rozumiesz słowa, które słyszysz, i jesteś w stanie wprowadzić je w życie, to jesteś człowiekiem praktykującym prawdę. Gdy ludzie mający duchowe zrozumienie słyszą Boże słowa, są zdolni do czystego pojmowania i mogą nawet pojąć prawdę. Nieważne, o czym mówi Bóg – oni potrafią za tym nadążyć, są zdolni odnieść Boże słowa do własnego stanu i odnaleźć ścieżkę prowadzącą ku praktykowaniu. To przejaw posiadania duchowego zrozumienia. Przeczytawszy Boże słowa, serca ludzi posiadających duchowe zrozumienie rozjaśniają się, a oni sami coś dzięki temu zyskują. Mają prawdziwie wolnego ducha i czują, iż istnieje ścieżka, którą mogliby podążać. Dlatego ilekroć słuchają kazania, coś z niego czerpią, i ilekroć czytają Boże słowa, bogacą się. Oto przejaw duchowego zrozumienia. Nieważne, co omawia Bóg – gdy usłyszą to ludzie posiadający duchowe zrozumienie, w ich umysłach pojawią się obrazy, a kiedy Bóg zdemaskuje człowiecze stany, będą oni mogli je do siebie odnieść. Gdy mówi On o błędnych mniemaniach na swój temat, ludzie odnoszą to do własnych stanów i uzmysławiają sobie: „Moje żądania i wyobrażenia są w istocie błędnymi mniemaniami o Bogu”. Skojarzyli to. Gdy Bóg mówi o oporze i sprzeciwie względem siebie, a ludzie żywią te same emocje, doświadczają tych samych stanów oraz mają w sobie identyczne skłonności i istotę, mogą oni dokonać porównania owych zjawisk. Czym się w tym celu posłużyć? Własne myśli, koncepcje, czyny i zachowania – to wszystko można wykorzystać przy dokonywaniu takich porównań. Jeżeli ludzie potrafią pojąć to, co mówi Bóg, rozumieją, czego to konkretnie dotyczy, i wiedzą, które z ich własnych zachowań, ujawnień, przejawów, stanów i istot pokrywają się ze stanami zdemaskowanymi przez Boga – tymi, o jakich mówią kazania, to wówczas przejawiają oni duchowe zrozumienie. Jesteście w stanie stwierdzić, czy posiadacie duchowe zrozumienie? (Czasem je mam, a czasem nie). Można temu zaradzić, lecz jeżeli w ogóle go nie posiadacie, wróży to kłopoty. Jeśli wiecie, czego przeważnie dotyczą Boże słowa, to nawet wtedy, gdy nie potraficie odnieść ich do samego siebie, lecz zdajecie sobie sprawę, że przejawiacie tego rodzaju stany, lub zauważyliście je u innych, a także znacie ów aspekt prawdy i wiecie, jak należy weń wejść, już samo to oznacza, że posiadacie duchowe zrozumienie. Czy jednak taki człowiek jest w stanie wykazać się duchowym zrozumieniem za każdym razem, gdy słyszy kazanie? Nie. Czasem posiada on duchowe zrozumienie, a czasem nie. Wejście w życie dotyka bowiem wielu aspektów prawdy. Istnieją pewne prawdy, które pojmujesz i w które wkroczyłeś, oraz inne – te, których nie pojmujesz i w które jeszcze nie wszedłeś. Są też takie prawdy, z którymi wcale się nie zetknąłeś, a wręcz nawet o nich nie słyszałeś. Teraz już o nich wiesz, lecz nadal trudno jest stwierdzić, czy je pojmujesz, czy nie – być może nawet masz jakieś wyobrażenia lub błędne mniemania na ich temat. Nie ma w tym jednak nic dziwnego. Jeżeli pojmujesz pewne aspekty prawdy, to posiadasz ich duchowe zrozumienie; jeżeli zaś nie pojmujesz jakiegoś aspektu, to nie posiadasz jego duchowego zrozumienia. Jeżeli istnieją takie aspekty prawdy, o których nigdy nie słyszałeś i które wciąż są ci dość obce, lub co do których masz wręcz jakieś wyobrażenia, to tym bardziej brakuje ci duchowego zrozumienia owych kwestii. Zanim zyskasz duchowe zrozumienie owych aspektów, musisz przejść przez pewien okres doświadczania aż do momentu, gdy pojmiesz prawdę. Niektórzy ludzie mają na przykład błędne mniemania o Bogu, lecz mimo to myślą: „Nie mam błędnych mniemań o Bogu; nigdy ich nie miałem. Nie mógłbym wystarczająco kochać Boga! Jak więc mógłbym Go źle rozumieć?”. To są słowa ludzi nieposiadających duchowego zrozumienia. Jeżeli mówisz: „Ludzie często mają błędne mniemania o Bogu i nie potrafią ich kontrolować; takie nieporozumienia pojawiają się zawsze i wszędzie. Jednak jak na razie jestem najwyraźniej nieświadomy jakichkolwiek aspektów, w których źle pojąłem Boga lub Mu przeczyłem. Muszę to wszystko dokładnie przeanalizować, zdobyć doświadczenie, modlić się do Boga i prosić Go, by przygotował sytuacje, w których owe kwestie mi się objawią” – to jest to idealne. Oto pragnienie, które powinieneś zachować w pamięci – musisz nieustannie dążyć do samodoskonalenia. Jeśli ktoś twierdzi: „Nigdy nie rozumiałem Boga opacznie. To dotyczy innych ludzi”, sam fakt, że wypowiada tak absurdalne słowa, świadczy o tym, że nie posiada duchowego zrozumienia. Przede wszystkim jakie skłonności ujawniają ludzie niemający duchowego zrozumienia? Arogancję i uporczywą głupotę. Czym jest uporczywa głupota? Polega ona na tym, że jest się jednocześnie głupim i upartym. Jak to się konkretnie przejawia? (Tacy ludzie są nieświadomi swoich skażonych skłonności, które inni widzą jak na dłoni, i sądzą, że wcale ich nie mają. Ponadto są wyjątkowo zadufani w sobie i uważają, że mają całkowitą rację). Są przekonani nie tylko o tym, że nie dotyczy ich ów aspekt skażenia, lecz także o tym, że dobrze sobie radzą. Od wewnątrz steruje nimi ich aroganckie usposobienie i sądzą, że nigdy nie zrobiliby czegoś podobnego. Nieważne, co mówią inni – dopóki oni sami czegoś sobie nie uświadomią, czegoś nie dostrzegą lub nie doświadczą, uważają, że nie ma żadnej potrzeby, by poddawać to refleksji, rozumieć albo przyjmować. To właśnie jest uporczywa głupota. Jak inaczej można ją opisać? To bycie twardogłowym. Czy istnieją na to inne określenia? (Głupota). Zgadza się, uporczywa głupota w dużej mierze wiąże się po prostu z głupotą – tacy ludzie są zarówno głupi, jak i uparci. Przykładowo, inni mówią im: „Uważaj. Ciągłe picie zimnej wody może spowolnić trawienie i wywołać ból brzucha”. A oni odpowiadają: „Moje ciało jest w doskonałej formie. Nic mi nie dolega. Niepotrzebnie się martwisz”. Czyż nie jest to uporczywa głupota? (Owszem). Tacy ludzie sprawiają wrażenie bardzo upartych i głupich, gdyż mimo że niczego nie doświadczyli, są zadufani w sobie. Dlaczego twierdzę, że są uparci i głupi? Ponieważ sami nie mają doświadczenia, a jednak śmią zaprzeczać słowom kogoś doświadczonego. Nie uznają prawdziwości owych słów ani nie wyciągają z nich wniosków; zamiast tego uważają, że to oni mają rację, i nie przyjmują do wiadomości tego, co mówią inni. To upór i głupota, a także arogancja i zadufanie w sobie. Piotr wchodząc w życie, potrafił wyciągać wnioski z cudzych niepowodzeń. Co mówią Boże słowa? (Bóg mówi, że Piotr „przyswoił to, co było dobre z dawnych czasów, i odrzucił to, co złe” (Jak poznać rzeczywistość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)). Uparci i głupi ludzie nie potrafią przyjąć do wiadomości nawet tego, co dzieje się na ich oczach, i nie wyciągają z tego żadnych wniosków. Inni widzą w tym głupotę, lecz w rzeczywistości jest to problem związany z ludzkim usposobieniem, wynikający z arogancji.

Powróćmy do tego, jakie przejawy występują u osób posiadających duchowe zrozumienie, a jakie u tych, którzy go nie mają. Co zgodnie z tym, co właśnie powiedziałem, jest głównym sposobem, w jaki przejawiają się osoby posiadające duchowe zrozumienie? Odpowiedz mi. (Ludzie, którzy mają duchowe zrozumienie, są w stanie pojąć, jakie człowiecze stany zostają zdemaskowane w Bożych słowach, oraz odnieść je do swoich codziennych myśli, idei, czynów i zachowań. Oni potrafią pojąć to, co mówi Bóg). Wskazałeś większość najważniejszych zagadnień. Gdy ludzie posiadający duchowe zrozumienie czytają objawione słowa Boga, potrafią je do siebie odnieść i wiedzą, o jakich mówią one prawdach, w co takiego człowiek powinien wkroczyć i jakie ludzkie skłonności, stany i przejawy zostają zdemaskowane w słowach Boga. Potrafią oni odnieść do samych siebie wszystkie te kwestie i zdają sobie z nich sprawę. Właśnie takie są przejawy duchowego zrozumienia. Gdy wcześniej omawiałem przejawy ludzi posiadających zrozumienie duchowe, zadaliśmy sobie pytanie o to, czy mają oni owe duchowe zrozumienie we wszystkich kwestiach. Czy rzeczywiście tak jest? (Nie. W przypadku niektórych kwestii potrafią oni odnieść do samych siebie stany demaskowane poprzez Boże słowa, a co za tym idzie, przejawiają duchowe zrozumienie; natomiast gdy mowa o sprawach, których jeszcze nie doświadczyli, to nie są oni zdolni ich do siebie odnieść, a zatem nie posiadają duchowego zrozumienia). Jeżeli czegoś nie doświadczyli i nie są w stanie tego do siebie odnieść, to nie mają duchowego zrozumienia. A czy można nazwać posiadaniem duchowego zrozumienia to, gdy ktoś doświadczył pewnych rzeczy, lecz nie pojmuje zawartych w nich prawd, a więc ich nie przyjmuje ani nie uznaje ich za prawdę? (Nie). To też nie jest posiadanie duchowego zrozumienia. A czy posiada je ktoś, kto nie pojmuje, że to, co słyszy, jest prawdą? (Nie). Czy ktokolwiek z was ma tego typu przejawy? Gdy chodzi na przykład o prawdy związane z podporządkowaniem się, niektórzy mówią: „W tej kwestii musimy być podporządkowani. Ludzie nie mają się czym przechwalać, okazywanie poddania jest zaś ich obowiązkiem i powinnością”. Usłyszawszy to, myślisz: „Cóż to za prawda? W tej kwestii też muszę się podporządkować? Z mojego punktu widzenia nie ma tu potrzeby bycia podporządkowanym!”. Czy nie brakuje ci przy tym duchowego zrozumienia? (Brakuje). Tak naprawdę nie ma to nic wspólnego z tym, jak głębokie czy powierzchowne są twoje doświadczenia – chodzi wyłącznie o to, czy posiadasz duchowe zrozumienie. Podam ci przykład. Co powiedział Hiob, gdy został poddany próbie? („Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21)). Czy usłyszawszy jego słowa, ludzie są zdolni pojąć zawartą w nich prawdę? (Nie). Czy zatem posiadają oni duchowe zrozumienie tej kwestii? (Nie). Nie posiadają takiego zrozumienia. Czyż nie jest tak, że każdy człowiek może doświadczyć obu tych sytuacji: tego, że Bóg daje i tego, że Bóg zabiera? (Zgadza się). Ty już ich doświadczyłeś, lecz nie pojmujesz zawartej w nich prawdy – czy zatem posiadasz duchowe zrozumienie owych kwestii? (Nie). Nie, nie posiadasz go. Jaką prawdę zawierają słowa wypowiedziane przez Hioba? (Tę, że Bóg jest suwerennym władcą i panuje nad wszystkim). Mówi ona, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi wydarzeniami i rzeczami, On też decyduje o tym, by dawać lub odbierać. Co zatem powinni praktykować ludzie? (Podporządkowanie). Zgadza się. Powinni oni przyjmować i wychwalać suwerenną władzę Boga oraz jej się podporządkować. Jeżeli ludzie pojmują owe słowa oraz zawartą w nich prawdę, oznacza to, że posiadają duchowe zrozumienie tej kwestii. Jeżeli zaś nie pojmują prawdy zawartej w owych słowach, to brak im duchowego zrozumienia tej kwestii. Czy w tym momencie posiadacie duchowe zrozumienie słów Hioba? (Nie). Pojmując je jako doktrynę, mówisz: „Doświadczenie Hioba było dobre. Bóg rzekł, że Hiob był sprawiedliwym człowiekiem, a zatem wszystko, co czynił, z pewnością musiało odpowiadać prawdzie i mogło spełnić intencje Boga”. Ty pojmujesz doktrynę. Kiedy zatem stanie się ona twoją prawdorzeczywistością? (Wtedy, gdy Bóg rzeczywiście zorganizuje okoliczności, w których coś zostanie mi odebrane, ja zaś będę zdolny Mu za to dziękować, wychwalać Go, podporządkować się Mu i nie narzekać, praktykując w ten sposób ów aspekt prawdy). Jesteś zdolny to praktykować, lecz czy twoje praktykowanie polega na przestrzeganiu reguł i naśladowaniu innych ludzi, czy też na prawdziwym, płynącym z głębi serca zrozumieniu suwerennej władzy Boga? Istnieje między nimi pewna różnica, nieprawdaż? Który sposób praktykowania jest wchodzeniem w prawdorzeczywistość? Wielu jest dziś ludzi, którzy idąc za przykładem Hioba, są w stanie wypowiedzieć te same słowa, co on – czy jednak gdy to czynią, jedynie go naśladują, czy też owe słowa, podobnie jak w przypadku Hioba, są efektem tego, iż po kilkudziesięciu latach doświadczania uświadomili sobie prawdę oraz fakt, że to Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ludzkością? Która z tych postaw jest prawdorzeczywistością? (Ta, która płynie z doświadczania). Prawdorzeczywistością jest jedynie to, co odczuwasz i pojmujesz poprzez doświadczanie; nie jest nią powtarzanie tego, co mówią inni. Zdanie wypowiedziane przez Hioba zawierało w sobie pewien aspekt rzeczywistości, lecz to samo zdanie w ustach ludzi, którzy jedynie powtarzają jego słowa, staje się sloganem wykorzystywanym do kamuflażu i maskowania się pod postacią osób uduchowionych. Tacy ludzie to oszuści religijni. Niektóre osoby wybrane na przywódców w kościele, dzierżące odpowiedzialność i cieszące się statusem, często omawiają z braćmi i siostrami owe wypowiedziane przez Hioba słowa: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe”. Jak czują się ci, którzy ich słuchają? Odczuwają, że: „Słowa te pochodzą od Boga. Zrodziły się z oświecenia dokonanego przez Ducha Świętego i z Bożego przewodnictwa. Są niezwykle praktyczne”. Niespełna rok później ci sami przywódcy zostają zwolnieni za to, że nie potrafią wykonywać rzeczywistej pracy, opóźniają wejście w życie wybrańców Boga oraz postępy w realizacji kościelnego dzieła, po czym popadają w zniechęcenie i narzekają. Takie osoby wypowiadają te same słowa, co Hiob, lecz nie doświadczyły tego, co on, i nie posiadają głębokiego doświadczenia ani zrozumienia owych słów. Czy zatem gdy je wypowiadają, to jest to tylko naśladownictwo, czy też czynią to szczerze? (To naśladownictwo). Jeśli chodzi o to, co w głębi duszy myślą, gdy wypowiadają owe słowa, to są w nich zawarte ich osobiste uczucia i słowa te są szczere. Ich pragnieniem jest to, by zawsze gdy Bóg im coś daje, potrafić Go wychwalać i dziękować za błogosławieństwa i dary, którymi ich obdarzył, a także to, by gdy Bóg im coś odbiera, w żadnym wypadku nie narzekać, lecz umieć wysławiać Go tak jak Hiob oraz dziękować Mu za przewodnictwo i suwerenną władzę. Jednak jest to tylko pragnienie, nie zaś coś, czego doświadczyli. Czy przechodzą od słów do czynów po tym, jak pozbawiono ich pozycji oraz tytułu i stali się zwykłymi wierzącymi? (Nie). Nie mogę jednak powiedzieć, że są zupełnie gołosłowni; to zależy od tego, jakimi są ludźmi. Ci, którzy dążą do prawdy, wykorzystują owe słowa do oceny własnego zachowania i używają ich jako przewodnika w swoim doświadczaniu, a także są w stanie odnieść je do samych siebie i odnaleźć w nich ścieżkę praktykowania. Nie są nadmiernie zmartwieni ani zniechęceni i udaje im się normalnie wykonywać swój obowiązek. W przeciwieństwie do nich ludzie niedążący do prawdy, ci, którzy jedynie wygłaszają slogany, są w tarapatach, a ich przejawy są zupełnie inne. Jakie najoczywistsze sposoby ujawniania się tego rodzaju ludzi zaobserwowaliście? (Niektórzy liderzy po tym, jak ich odprawiono, wcale nie próbują poznać samych siebie i się nie podporządkowują. Uważają, że zostali niesłusznie zwolnieni, popadają w zniechęcenie i uskarżają się. Podczas kolejnych wyborów walczą o odzyskanie władzy, a w końcu stają się antychrystami i zostają wydaleni). To najcięższy przypadek. Jakie są inne przejawy? (Niektóre osoby po zwolnieniu chodzą po prostu do zwykłej pracy i nie wykonują żadnego obowiązku). Jakiego pokroju są to ludzie? Dlaczego się wcześniej chełpili i wygłaszali slogany? Recytowali różne frazy po to, by inni ich usłyszeli, i posługiwali się owymi sloganami, doktrynami i przyjemnymi dla ucha słowami, by dodać sobie splendoru, zjednać sobie ludzi i sprawić, by ci ich czcili. Taki był ich cel. Jakie są jeszcze inne przejawy? (Niektórzy przywódcy i pracownicy zanim zostaną odprawieni, na pozór wydają się usilnie dążyć do celu i mówią: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał”, lecz po tym, jak zostaną zwolnieni, popadają w zniechęcenie i nie potrafią się pozbierać, a nawet wpadają w gniew i atakują innych, uważając, że koszty, jakie wcześniej ponieśli, i to, co z siebie dali, poszło na marne, tak jakby dom Boży był im coś winien). Ci, którzy mówią takie rzeczy i tak się zachowują, mają poważny problem. Przede wszystkim należy dostrzec naturę tego, że wypowiadają takie słowa. Nie dążą oni do prawdy, a powielają słowa Hioba, noszą piękne korony na głowach i mienią się ludźmi duchowymi po to, by zabłysnąć i wprowadzić innych w błąd. Czyż nie jest to przejaw igrania z prawdą i bluźnierstwa przeciwko Bogu? Powiedzcie mi, jakiego pokroju ludzie, utraciwszy sławę, zysk i status, reagują wyjątkowo gwałtownie, popadają w zniechęcenie, przestają spełniać swój obowiązek, pogarszają już i tak złą sytuację, spisując się na straty, a nawet przestają wierzyć? (To ludzie o miernym człowieczeństwie, źli ludzie). Zgadza się. Ludzie o miernym człowieczeństwie oraz ci źli z pewnością nie dążą do prawdy, a czy jeśli nie dążą do niej osoby o dobrym człowieczeństwie, to ich przejawy będą takie same? Z całą pewnością. Oprócz takich przejawów występujących u złych ludzi, jest również inna okoliczność, bezpośrednio związana z dążeniami człowieka i ścieżką, którą ów podąża. Nawet jeśli na pozór wydaje się, że ludzie niekochający prawdy mają w sobie jakieś człowieczeństwo, nie wyniknie z tego nic dobrego: oni wszyscy kryją w sobie złą istotę, są zdolni do pogwałcenia prawdy i oporu wobec Boga, a jeżeli posiadają wysoki status, to są w stanie czynić zło. Inny, bardzo poważny problem polega na tym, że tacy ludzie wyjątkowo mocno zabiegają o wysoki status. Gdy nie pozwala się im na posiadanie wysokiego statusu czy bycie przywódcą, czują się tak, jakby odebrano im życie. Czy są w stanie się z tym pogodzić? Gdy cieszą się wysokim statusem, to nie ma znaczenia, jak bardzo cierpią ani jak są poniewierani – są na to gotowi. Jednakże na podstawie samego ich pragnienia czy też tego, że znoszą cierpienia i płacą cenę, nie można stwierdzić, że dążą oni do prawdy. Byłby to błąd. Oni dążą do sławy, zysków oraz wysokiego statusu i płynących z niego profitów. Pod jakim względem przypomina to postępowanie Pawła? (I on zabiegał o koronę). Zgadza się. Paweł zabiegał o koronę, a była to korona sprawiedliwości. Za tym właśnie podążają ludzie tacy jak Paweł: uważają, że zabieganie o koronę jest właściwe i biorą je za dążenie do prawdy. Czy będziecie teraz mieli pewne rozeznanie co do ludzi tego pokroju? (Tak). Przypuśćmy, że ktoś, kto został zwolniony i utracił swój status, wpada w gniew i atakuje ludzi, nie zwraca uwagi na braci i siostry ani z nimi nie rozmawia, a gdy zostaje poproszony o głoszenie ewangelii, odpowiada: „Nie będę głosić ewangelii. Nie będę ci świadczyć usług! Myślisz o mnie tylko wtedy, gdy mnie potrzebujesz, a w przeciwnym razie odpychasz mnie na bok i odtrącasz. Nie jestem aż tak głupi!”. Co to za słowa? Czy łatwo je przeniknąć? Jak taki człowiek może być wierzący? W żadnym razie nie jest on prawdziwym wierzącym ani dobrym człowiekiem. Jakiego pokroju ludzie najsilniej reagują na to, że ich odprawiono? (Tacy, którzy zabiegają o sławę, zysk oraz wysoki status). Powiedzieliście właśnie, że tego typu ludzie mają mierne człowieczeństwo albo nie dążą do prawdy czy wejścia w życie. Czy ma to związek z istotą tego problemu? (Nie). To, co mówicie, zdaje się mieć pewien sens, lecz nie ma związku z istotą problemu. Nie to stanowi jego istotę. Powiedzieliście, że niektórzy ludzie po tym, jak zostali odprawieni, skarżą się i spisują samych siebie na straty dlatego, że mają mierne człowieczeństwo. Dlaczego twierdzę, że to doktryna? Ponieważ są i tacy, których człowieczeństwo jest dość dobre, którzy szczerze się poświęcają i ponoszą koszty, lecz nie dążą do prawdy, stale zabiegając o reputację i status. W efekcie, gdy ostatecznie zostają odprawieni, reagują bardzo gwałtownie. To pokazuje, że przejawy występujące u owych ludzi nie wynikają jedynie z ich miernego człowieczeństwa, lecz także z ich usposobienia – ono jest poważnie zepsute! Niektórzy podsumowują to jednym zdaniem, mówiąc: „Powodem jest to, że ten człowiek nie dąży do prawdy”. To stwierdzenie jest zbyt ogólnikowe. Brak podążania za prawdą może przejawiać się na wiele sposobów: przykładem niech będzie narzekanie, zaniechanie wykonywania obowiązków z oddaniem i tak dalej. Nie można każdego problemu tłumaczyć stwierdzeniem, że dany człowiek „nie dąży do prawdy”. Jest ono zbyt ogólnikowe i niekonkretne. Takie wytłumaczenie opiera się na doktrynie.

Teraz omówię sposób, w jaki przejawia się brak duchowego zrozumienia. Jaką postawę wobec prawdy przyjmują ci, którzy nie posiadają duchowego zrozumienia? W jaki sposób podchodzą do własnego stanu oraz przejawów i skażenia, które ujawniają? Czy mają zdolność przejawiania tego samego, co ktoś dążący do prawdy? (Nie). Co stanowi tu największy problem? (To, że nie pojmują oni, jakie ludzkie stany czy przejawy zostają zdemaskowane w Bożych słowach, i nie potrafią ich do siebie odnieść). Chodzi przede wszystkim o to, że nie potrafią odnieść tego do siebie. A skoro nie są w stanie tego zrobić, to czy można uznać, że pojmują prawdę? (Nie). Ty mówisz o jednej rzeczy, a oni stale opowiadają o czymś zupełnie odwrotnym; nigdy się z tobą nie zgadzają i zawsze dyskutują. W sprawie, o której dyskutujecie, nie skupiacie się na tym samym i w ogóle nie jest to ta sama kwestia, lecz oni mimo to uważają się za zupełnie usprawiedliwionych. Oto przejawy występujące u ludzi, którzy nie posiadają duchowego zrozumienia. Ci, którzy nie mają duchowego zrozumienia, nie są w stanie pojąć prawdy. Czy potrafią do niej dążyć? (Nie). To stanowi problem. Skoro nie potrafią dążyć do prawdy, to czy są zdolni wejść w życie? (Nie). Ci, którzy nie dążą do prawdy, nie mogą wejść w życie – to niepodważalne. Jeżeli ktoś od kilku lat wierzy w Boga, lecz w ogóle nie pojmuje prawdy, to czyż jest kimś, kto do niej dąży? Zdecydowanie nie. Niektórzy ludzie mówią: „Nie zawsze tak jest. Może i niektóre osoby nie pojmują prawdy, lecz są pełne pasji i odrzucają wszystko, by ponieść koszty na rzecz Boga. Jakże więc mogłyby być tymi, które nie dążą do prawdy?”. Czy taki pogląd jest słuszny? Oceniając, czy dany człowiek dąży do prawdy, nie można brać pod uwagę jedynie tego, że porzuca on wszystko, by ponieść koszty na rzecz Boga. Najważniejszą kwestią, na jaką należy zwrócić uwagę, jest priorytet serca. Jeżeli w głębi swego serca dany człowiek przywiązuje wagę do praktykowania prawdy, wchodzenia w nią i osiągania jej, a także skutecznie wkracza w życie, to jest kimś, kto dąży do prawdy. Jeżeli odrzuca on samego siebie oraz ponosi koszty, aby uzyskać koronę i nagrodę, i czynił to latami, wiele wycierpiał, a mimo to nie był w stanie pojąć prawdy, wejść w rzeczywistość ani zrozumieć Boga, to czyż jego porzucanie różnych rzeczy i ponoszenie kosztów faktycznie stanowi dążenie do prawdy? Ewidentnie widać, że taki człowiek do niej nie dąży, gdyż jego odrzucanie różnych rzeczy i ponoszenie kosztów nie zaowocowało zrozumieniem prawdy ani wejściem w prawdorzeczywistość. Zatem fakt, że ktoś odrzuca różne rzeczy i ponosi koszty, nie oznacza wcale, że podąża za prawdą. Ktoś taki jest jak Paweł. Paweł spędził pół życia, głosząc kazania i czyniąc dzieło w imieniu Pana, lecz nie zyskał ani prawdy, ani Pana. Czyż można zatem powiedzieć, że Paweł dążył do prawdy? Chcąc ustalić, czy dany człowiek dąży do prawdy, należy przyjrzeć się przede wszystkim temu, czy cel jego dążeń oraz jego intencje są skoncentrowane na tym, by ją zdobyć. Można powiedzieć, że jest to ktoś dążący do prawdy, tylko wtedy, gdy rzeczywiście przywiązuje on wagę do wkładanego w nią wysiłku i gdy skutecznie dokonuje takich czynów jak praktykowanie prawdy i wchodzenie w rzeczywistość. Każdy, kto rzeczywiście dąży do prawdy, jest zdolny ją praktykować, a tylko ci, którzy ją praktykują, posiadają wejście w życie. Czy powiedzielibyście o kimś, kto mówi, że jest człowiekiem dążącym do prawdy, lecz jej nie praktykuje, iż posiada wejście w życie? Z całą pewnością go nie posiada. Jak mógłby je posiadać ktoś, kto nie praktykuje prawdy? To absolutnie niemożliwe. Jeżeli taki człowiek sądzi, że dąży do prawdy i posiada wejście w życie, powinieneś go zapytać: „Co dowodzi twojego wejścia w życie?”. Nie można mu wierzyć na słowo. Jeżeli nie ma dowodu na to, co mówi ów człowiek, to jego słowa nie są wiarygodne. Mówisz, że jesteś kimś, kto dąży do prawdy, ile zatem prawd pojmujesz? Ile prawd wprowadziłeś w życie? W które aspekty prawdorzeczywistości wkroczyłeś? Czy potrafisz opowiadać o swoim świadectwie pochodzącym z doświadczenia? Jeżeli tego nie potrafisz, to mówiąc, że jesteś człowiekiem dążącym do prawdy, oszukujesz ludzi i wprowadzasz ich w błąd. Dlaczego twierdzę, że Paweł nie dążył do prawdy? Ponieważ napisane przez niego listy nie zawierały żadnych świadectw z życiowego doświadczenia; Paweł nie był zdolny mówić o prawdziwym zrozumieniu Boga, nie wspominając już o okazywaniu miłości czy poddania Panu Jezusowi. Nie pojmował on nawet własnego skażonego usposobienia. Przyznał jedynie, że jest największym z grzeszników. Powiedział to zaś dlatego, że został ukarany za sprzeciwianie się Panu Jezusowi. Mówiąc, że jest największym grzesznikiem, po prostu przyznał, że zgrzeszył fanatycznym oporem wobec Pana Jezusa. Czy znaczy to, że rzeczywiście pojął on swoje skażone usposobienie i zepsutą istotę? (Nie). Właśnie dlatego twierdzę, że chcąc określić, co jest dążeniem do prawdy i jakiego rodzaju człowiek posiada wejście w życie, należy wziąć pod uwagę to, czy pojmuje on prawdę i ją praktykuje, nie zaś jedynie to, co sam deklaruje. Czy teraz rozumiecie, co chcę powiedzieć? Dlaczego tak szczegółowo to omawiamy? Czy to konieczne? (Tak). Dlaczego? Omawiam to w ten sposób, by przeanalizować wasze zwodnicze poglądy, naprawić to, co mylnie uważacie za słuszne, pomóc wam odnaleźć drogę wyjścia i porzucić to, co błędnie uznajecie za właściwe, a następnie wkroczyć na ścieżkę autentycznego dążenia do prawdy. Dopiero wówczas ludzie naprawdę posiądą wejście w życie i będą zdolni faktycznie dążyć do prawdy. Ci, którzy nie posiadają duchowego zrozumienia, nie pojmują kwestii związanych z wejściem w życie czy przemianą skłonności. Sądzą, że już odmienili wiele własnych aspektów i uzyskali wejście w życie. Zmienili choćby niektóre złe nawyki: nie jedzą za dużo i nie śpią zbyt długo, nie lenią się i są bardziej pracowici niż wcześniej, a w związku z tym sądzą, że posiedli wejście w życie. Są i tacy, którzy kiedyś stale ganili innych, lecz już tego nie czynią; teraz potrafią mówić ludziom miłe i budujące rzeczy, a czasem nawet są zdolni do pomocy. Jako że są w stanie tego wszystkiego dokonać, uważają, że już praktykują prawdę i przeszli przemianę. Niektórzy sądzą, iż posiadają wejście w życie, ponieważ są w stanie zrezygnować z pogoni za sławą, zyskiem, statusem i cielesnymi przyjemnościami. To wspólny problem wszystkich ludzi. Praktykują oni to, co pojmują, to, co zgodnie z własnymi pojęciami uważają za słuszne i dobre, uporali się już także z wieloma złymi nawykami i kłopotliwymi cechami swojej cielesności lub zmienili styl życia motywowani wiarą w Boga i dążeniem do prawdy. Jednocześnie odrzucili wiele cielesnych korzyści, porzucili rodzinę i pracę, małżeństwo i świecki świat. Wydaje im się, że przeszli przemianę oraz zostali zbawieni, i pytają: „Czy potrafiłbym z tego wszystkiego zrezygnować, gdybym nie wierzył w Boga? Czyż mógłbym przejść tak wielką przemianę?”. Czyż nie jest to największe błędne rozumienie ze strony wierzących? (Tak). Nieważne, czy ludzie posiadają duchowe zrozumienie, czy też nie – wszyscy mają to błędne rozumienie. Dlaczego nazywam to błędnym rozumieniem? Dlaczego mówię, że występuje tu poważny problem? Chodzi przede wszystkim o to, że ludzie wierzą w Boga, lecz nie pojmują Jego intencji, co oznacza, iż nie rozumieją, czego dokładnie On od nich żąda. Rozumują natomiast wedle człowieczych pojęć i wyobrażeń, wierząc, że bycie zdolnym do porzucenia rodziny, pracy, uczuć, świeckiego świata, cielesnych więzów, a nawet majątku, oznacza, że posiadają wejście w życie. To błędne rozumienie. W rzeczywistości intencją Boga jest, by ludzie, którzy w Niego wierzą, pozbyli się swego skażonego usposobienia, rozwiązali problem polegający na tym, że stawiają Mu opór, i wyeliminowali źródło popełnianych przez siebie grzechów. By to uczynić, muszą oni pojąć prawdę oraz Boże usposobienie, zanim będą zdolni odrzucić swoje skażone skłonności i stać się prawdziwie poddani Bogu. Tego właśnie Bóg żąda od ludzi i na tym polega czynione przez Niego dzieło zbawienia. Ludzie nie mają pojęcia o Bożym dziele; nie dostrzegają jego celu ani rezultatu, jaki Bóg pragnie poprzez nie osiągnąć, i dlatego zastępują prawdę ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, a dążenia człowieka oraz wszystko to, co jest on w stanie osiągnąć, uznają za Bożą intencję i żądania, jakie Bóg wobec nich kieruje. Oto błędne rozumienie ze strony ludzi wierzących w Boga. To wszystko, czego są one w stanie dokonać, świadczy jedynie o ich pasji. Gdy zaś coś odrzucają, w rzeczywistości chcą przeprowadzić transakcję z Bogiem w zamian za nagrodę i koronę. Sądzą, że tego typu transakcje są naprawdę warte zachodu i że to dobry interes. To właśnie z tego powodu wyrzekają się wszystkiego. Samo odrzucenie różnych rzeczy nie oznacza jednak, że owe osoby posiadają prawdorzeczywistość czy są zdolne podporządkować się Bogu. Choć odrzucają różne rzeczy i ponoszą koszty, to czy faktycznie pojmują prawdę? (Nie, nie pojmują jej). Skoro tak, to czyż odrzucenie różnych rzeczy i ponoszenie kosztów w ich wykonaniu nie jest skażonym postępowaniem? Z całą pewnością jest. Do czego więc dążą, ponosząc takie koszty i doświadczając takiego cierpienia? Ludzie tego pokroju nigdy nie dbali o to, co jest prawdą ani jakie żądania stawia Bóg; zawsze uważają, że te sprawy nie mają z nimi nic wspólnego. W głębi serca są przekonani, że wszystko, co w ich mniemaniu jest słuszne, dobre i stanowiące wejście w życie, to właśnie to, co praktykują, zaś uczyniwszy te rzeczy, sądzą, że Bóg je zapamiętał. Traktują je jako karty przetargowe i kapitał. Czy takie są przejawy dążenia do prawdy? (Nie). Oto błędne rozumienie ze strony ludzi, którzy nie dążą do prawdy. Między innymi w taki sposób ludzie mający błędne mniemanie o wejściu w życie interpretują różne sprawy. Jak zatem oszacować i udowodnić, że ich czyny nie są przejawami dążenia do prawdy i że nie posiadają oni wejścia w życie? Za pomocą jakich faktów można zweryfikować, że to, co mówią, jest błędne? (Oni nie kierują się prawdozasadami). To tylko część problemu. Tacy ludzie postępują zgodnie ze swoimi wyobrażeniami. Na pozór wydają się być prawdziwymi wierzącymi; są zdolni odrzucić pewne rzeczy i ponieść koszty, lecz ich działania pozbawione są zasad. Dlaczego? Ponieważ nie dążą oni do prawdy. Ich poglądy na różne sprawy nadal pokrywają się z tymi samymi pojęciami i wyobrażeniami, od których zaczęli. Tacy ludzie mają jeden bardzo poważny problem. Czy podporządkowują się okolicznościom, które przygotowuje dla nich Bóg? Czy pojmują powód, dla którego Bóg je przygotował? (Nie). Czy to wystarczy, by udowodnić, że nie posiadają prawdziwego wejścia w życie? (Tak). Owi ludzi zmienili wiele spośród swoich złych nawyków i kłopotliwych cech, a także dużo poświęcili. Gdy jednak ostatecznie zostają poddani próbie, okazuje się, że nie tylko nie pojmują Bożej intencji, lecz także wciąż są zdolni do narzekań i nie potrafią się podporządkować. Na czym polega ich problem? Na tym, że nie posiadają wejścia w życie. Ci, którym go brakuje, nie posiadają również prawdorzeczywistości, czyż nie? (Zgadza się). Kiedy coś im się przydarza, całkowicie zdają się na własne pojęcia, wyobrażenia i przyrodzone upodobania. Gdy naprawdę poważnie z nimi rozmawiasz i prosisz, by się podporządkowali, wcale tego nie czynią; polegają wyłącznie na ludzkich racjach, usprawiedliwieniach i wyobrażeniach, a także szukają wszelkich sposobów, by się wybronić i osiągnąć cel, jakim jest niepodporządkowanie się Bogu i wyrzeczenie się Jego dzieła. Zdarzają się nawet takie poważne przypadki, w których ludzie nie tylko nie potrafią się podporządkować, lecz także wypróbowują i wymyślają rozmaite sposoby, by udowodnić, że ich własne pojęcia i wyobrażenia są właściwe, a metody i ścieżki, które rozważają – słuszne, natomiast Boże czyny i rozporządzenia niekoniecznie. To ujawnia, iż osoby tego pokroju nie posiadają wejścia w życie; nie jest nim to wszystko, co czynią i co z siebie dają, ani to, co w sobie zmieniają – to po prostu złe nawyki, których się wyzbyły. Ich indywidualne przyzwyczajenia, rutyna i styl życia nieco się zmieniły, a w przypadku niektórych z nich zmianie uległ nawet ich temperament; mówią łagodniej i kulturalniej, a ich zachowanie na pozór może być bardziej standardowe, lecz gdy cokolwiek czynią, to nie posiadają prawdorzeczywistości i nigdy nie postępują zgodnie z Bożymi słowami ani z prawdą, lecz kierują się wyłącznie własnymi wyobrażeniami i pragnieniami. Tacy ludzie nie mają rzeczywistego zrozumienia Boga; potrafią jedynie opowiedzieć co nieco o duchowej teorii. Ugrzęźli oni w ludzkich pojęciach, wyobrażeniach i uczuciach. Czy waszym zdaniem są żałośni? (Tak). A czy wielu jest takich ludzi? (Tak). Skąd wiecie, że jest ich wielu? (Ponieważ jestem jednym z nich). Czyż nie dotknęło was to osobiście? Opowiedzcie więc o swoich doświadczeniach w tej materii. (Podzielę się pewnym doświadczeniem. Jeden z braci wytknął mi niedociągnięcia na oczach wielu innych braci i sióstr, co sprawiło, że poczułem się upokorzony. By odzyskać twarz, próbowałem się bronić i usprawiedliwiać. Nie przyjąłem uwag brata). Byłeś ograniczony przez twoją dumę. Dlaczego zawsze ogranicza ona ludzi? Czy dlatego, że wszyscy ci, którzy mają godność, są przewrażliwieni? (Nie). W rzeczywistości dzieje się tak, ponieważ ludzie pragną zachować idealny wizerunek w oczach innych. Przywiązują wagę do swego statusu i chcą zaprezentować się z jak najlepszej strony, wolni od wad. Pragną wywrzeć doskonałe wrażenie na ludziach, nie dopuszczając do tego, by dostrzeżono, jacy są naprawdę. Wynika to z aroganckiego usposobienia. Czy ten problem został już rozwiązany? (Jeszcze nie. Nadal często je ujawniam). Jeżeli człowiek potrafi zastanowić się nad sobą i rozpoznać w sobie skażone usposobienie, wówczas będzie mu łatwo je zmienić. Jeżeli natomiast nie dokonuje autorefleksji, nie jest w stanie dostrzec swojego zepsutego usposobienia, pozostaje obojętny wobec własnych problemów i nie jest niczego świadomy, to taka zmiana będzie trudna. A czy może się zmienić ktoś, kto jest świadomy i czuje, że jego aroganckie usposobienie jest w poważnym stadium, że w jego dążeniach są odchylenia i że wciąż daleko mu do podążania za prawdą, lecz gdy Bóg go przycina, to osoba taka na parę dni popada w zniechęcenie oraz zawsze, w każdej sytuacji, szuka sposobów na odzyskanie twarzy? Komuś takiemu trudno jest się zmienić. Jak zatem rozwiązać ten problem? Jeżeli ów człowiek po prostu przyjmie prawdę i zastanowi się nad sobą, to nadal będzie miał szansę rozwiązać swój problem. Natomiast nie uda mu się to w żaden sposób, jeżeli nie będzie potrafił przyjąć prawdy. Najważniejsze jest to, by ludzie byli zdeterminowani i pragnęli dążyć do prawdy. Kiedy ich serca są jej mocno spragnione, wówczas mogą ją pokochać i przyjąć oraz mają siłę, by ją praktykować i buntować się przeciwko cielesności. Ludzie są w stanie w pełni rozwiązać problem skażonego usposobienia jedynie poprzez przyjęcie prawdy. Gdy zaś owo usposobienie zostanie skorygowane, będą zdolni praktykować prawdę, a następnie zyskają wejście w życie.

Ludzie nieposiadający duchowego zrozumienia – ci, którzy zawsze błędnie interpretują prawdę i wejście w życie, sądzą, iż dążenie do prawdy jest proste, polega jedynie na zmianie kilku złych nawyków czy kłopotliwych cech, czasami na rezygnacji z rzeczy, które leżą w ich własnym interesie; iż dopóki nie czynią zła i do końca trwają w wierze, dopóty zyskują życie i w zamian za to wszystko mogą otrzymać Boże nagrody i błogosławieństwa. Czy ludzie, którzy czynią takie poglądy fundamentem swej wiary w Boga, dążą do prawdy? (Nie). Czy ci, którzy nie dążą do prawdy, są zdolni posiąść wejście w życie? (Nie). Wielu w ogóle nie ma jasności co do tego, czym jest wejście w życie. Tacy ludzie sądzą, że aby wejść w życie, wystarczy po prostu włożyć w to nieco wysiłku, wykonać jakieś obowiązki, zmienić niektóre złe nawyki i kłopotliwe cechy, czynić to, co zostało nakazane, i okazywać pewną dozę podporządkowania. Postrzegają wejście w życie w nazbyt uproszczony sposób. Czyż tego rodzaju wiarą w Boga odmienią swoje usposobienie życiowe? (Nie, oni zmieniają się jedynie na pozór – ich istota się nie zmieniła). Obecnie nieco się zmieniliście, lecz czy owe zmiany zaszły w waszym zewnętrznym zachowaniu, czy też w waszym usposobieniu życiowym? Znaleźliście sposób na porzucenie błędnych poglądów dotyczących wejścia w życie i zaczęliście owo wejście zyskiwać? Potraficie ocenić, co dokładnie się w was zmieniło, a co nie? Jeżeli wcześniej powierzono ci pewien obowiązek i nie potrafiłeś się podporządkować, to w jakim stopniu potrafisz uczynić to teraz? Powiedzmy na przykład, że jesteś bratem, którego poproszono o codzienne przygotowywanie posiłków i zmywanie naczyń dla pozostałych braci i sióstr. Czy potrafiłbyś się podporządkować? (Sądzę, że tak). Być może przystałbyś na to na krótki okres, lecz czy byłbyś w stanie się podporządkować, gdyby poproszono cię o wykonywanie tego obowiązku przez dłuższy czas? (Mógłbym się podporządkować, gdybym musiał to robić tylko okazjonalnie. Gdybym miał to robić przez dłuższy czas, to możliwe, że nie byłbym zdolny się podporządkować). To pokazuje, że nie ma w tobie podporządkowania. Co powoduje, że ludzie nie mają w sobie podporządkowania? (To, że pielęgnują w sercach tradycyjne pojęcia. Uważają, że powinnością mężczyzn jest praca poza domem, do kobiet zaś należą obowiązki domowe; że gotowanie jest zadaniem kobiety, a brat, który gotuje, traci twarz. Dlatego nie byłoby im łatwo się podporządkować). Zgadza się. Jeśli chodzi o podział pracy, ludzie wpadają w pułapkę dyskryminacji ze względu na płeć. Mężczyźni myślą: „My, mężczyźni, powinniśmy być poza domem i zarabiać na życie. Takie obowiązki jak gotowanie i sprzątanie należy powierzyć kobietom. Nie powinno się nas do tego zmuszać”. Teraz jednak okoliczności są wyjątkowe i poproszono cię, byś to uczynił, co więc zrobisz? Jakie trudności musisz rozwiązać, aby móc się podporządkować? To jest właśnie sedno sprawy. Musisz przezwyciężyć swoją dyskryminację ze względu na płeć. Nie istnieją żadne prace, które muszą być wykonywane przez mężczyzn, ani takie, które muszą być wykonywane przez kobiety. Przede wszystkim nie dziel pracy w taki sposób. To, jaki obowiązek wykonuje dany człowiek, nie powinno zależeć od jego płci. Możesz wprowadzić taki podział pracy we własnym domu i w codziennym życiu, lecz tutaj ma to związek z twoim obowiązkiem – jak zatem powinieneś go interpretować? Powinieneś otrzymać i przyjąć ów obowiązek od Boga, a także zmienić tkwiące w tobie mylne poglądy. Powinieneś powiedzieć: „To prawda, jestem mężczyzną, lecz w oczach Boga jestem członkiem kościoła i istotą stworzoną. Zajmę się wszystkim, co powierzy mi kościół; zadań nie dzieli się ze względu na płeć”. Przede wszystkim powinieneś porzucić swoje mylne przekonania, a następnie przyjąć powierzony ci obowiązek. Czyż przyjęcie obowiązku stanowi rzeczywiste podporządkowanie się? (Nie). Czy jeżeli w kolejnych dniach ktoś powie, że jedzenie, które przygotowałeś, jest przesolone lub bez smaku, że nie chce jeść czegoś, co ci nie wyszło, albo poleci, byś przyrządził coś innego, to będziesz w stanie się z tym pogodzić? Poczujesz się wówczas nieswojo i pomyślisz: „Jestem szanującym się mężczyzną. Zniżyłem się do przygotowywania posiłków tym wszystkim braciom i siostrom, lecz oni wciąż wytykają mi błędy. Zupełnie straciłem twarz”. Na tym etapie wcale nie chcesz się podporządkować, prawda? (Nie chcę). To stanowi trudność. Ilekroć nie jesteś w stanie się poddać, przyczyną tego jest twoje skażone usposobienie, które ujawnia się i przysparza ci kłopotów, sprawiając, że nie potrafisz praktykować prawdy ani podporządkować się Bogu. W takich chwilach twoje serce jest rozdarte: twoje myśli cię kontrolują i przekonują, że straciłeś twarz, przez co jesteś wewnętrznie rozchwiany. Co powinieneś wówczas robić? (Poszukiwać prawdy). Jak jej szukać? Musisz się modlić: „Boże, nieważne, o co poproszą mnie inni ludzie – uznam to za swój obowiązek. Nie ma znaczenia, komu służę w świecie zewnętrznym ani dla kogo czynię rozmaite rzeczy – przyjmę to wszystko od Boga. To mój obowiązek i powinienem się podporządkować; duma na nic mi się nie zda. W domu Bożym nie ma podziału na ważniejsze i mniej ważne obowiązki, na te o wysokim i o niskim statusie, na zadania męskie i damskie, dla starszych i dla młodszych. Odróżnia się tu jedynie dobrze spełniane obowiązki od tych, które nie zostały wykonane jak należy, a także obowiązki wypełnione z oddaniem od tych, przy których wykonaniu zabrakło oddania”. Czyż pozbywszy się dumy, statusu, stanowiska i godności, całkowicie wyzbyłeś się samego siebie? (Nie). Nadal będziesz reagować. Czasem ludzie nie okażą ci szacunku, uznają cię za głupca i potraktują cię z góry, mówiąc: „Mężczyzna, który zadowala się gotowaniem, nigdy do niczego nie dojdzie! Ja nigdy bym tak nie postępował”. Takie osoby sprowadzą cię na złą drogę, wpoją ci błędne idee i pojęcia oraz wywrą wpływ na twoje praktykowanie. Uważają one rzeczy pozytywne, takie jak przykładanie wagi do wejścia w życie, bycie zwykłym człowiekiem i wykazywanie oddania w wykonywaniu swojego obowiązku za rodzaj upokorzenia, i z tego względu traktują cię z góry i osądzają. Jeżeli nie jesteś w stanie tego wytrzymać, od razu popadniesz w zniechęcenie i uznasz, że to przez ów obowiązek stale tracisz twarz w oczach innych, że przez to ludzie traktują cię z góry i tobą pomiatają. Wtedy już się nie zechcesz podporządkować, prawda? Gdy nikt nie traktuje cię z góry ani cię nie osądza, wydaje ci się, że jesteś już zdolny się podporządkować, że zyskałeś wejście w życie, posiadłeś pewną prawdorzeczywistość i postawę. Czy taki tok myślenia jest poprawny? Dlaczego zatem, gdy ktoś cię osądza i kwestionuje twoją postawę, popadasz w zniechęcenie i myślisz: „Jak długo jeszcze mam gotować, zanim to się skończy? Ten człowiek ciągle patrzy na mnie z góry. To nie w porządku, nie mogę się z tym pogodzić!”? I znów pojawił się problem. Czy kiedy nie jesteś w stanie tego zaakceptować, to również narzekasz i mówisz: „Jak przywódca mógł powierzyć mi taki obowiązek? Dlaczego wybrał właśnie mnie, a nie kogoś innego? Czy wyglądam na człowieka, którego łatwo zastraszyć? Ludzie się na mnie wyżywają, przywódca nie patrzy na mnie przychylnie, a Bóg mnie nie chroni”? Twoje buntownicze usposobienie znów dało o sobie znać. Z jakim problemem mamy tu do czynienia? Czy to możliwe, że twoja postawa jest zbyt niedojrzała? Nie jesteś w stanie znieść nawet tego drobnego afrontu, co sprawia, że popadasz w zniechęcenie i się uskarżasz. Czy na tym polega posiadanie prawdorzeczywistości? Ty nie posiadasz ani jednej z nich. Istnieje bardzo prosta metoda rozwiązania tego problemu. W głębi serca musisz pomyśleć: „Nie ma znaczenia, kto patrzy na mnie z góry lub z pogardą, ja i tak powinienem spełnić swój obowiązek. Nie mogę porzucić Bożego posłannictwa. Nie wypełniam go dla innych ani po to, by ludzie myśleli o mnie w określony sposób – jaki bowiem byłby z tego pożytek? Muszę wypełnić mój obowiązek, by zadowolić Boga”. Oto co powinieneś myśleć w głębi swego serca. Czyż dziś, gdy gotujesz, nie jesteś pewny siebie? Czy zatem ów problem nie został rozwiązany? Tak naprawdę nie w pełni. W końcu wciąż trwasz w stanie konfliktu, ciągle popadasz w słabości i zniechęcenie, po czym znów bierzesz się w garść; jesteś stale hartowany. Przeanalizowałeś już każdy stan i nie masz ochoty ciągle żyć w tak obciążający sposób. Nie chcesz, by owe trudności stale cię nękały, niepokoiły czy ograniczały. Chcesz wypełnić swój obowiązek z łatwością i prostotą. Jak zatem możesz to osiągnąć? Musisz nieprzerwanie poszukiwać prawdy i trwać przy swoich przekonaniach, a praktykowanie zgodne z Bożymi słowami jest zawsze słuszne. Mówisz: „Nikt nie może mi przeszkodzić. To mój obowiązek; posłannictwo wyznaczone mi przez Boga, to moja odpowiedzialność i moje zobowiązanie. Nieważne, kto się ze mnie naśmiewa, próbuje mnie sprowokować albo mnie kusi – na nic się to nie zda. Zaszczytem jest dla mnie możliwość wykonywania mego obowiązku i jeżeli jestem w stanie temu podołać, cała chwała należy się Bogu. Jeżeli nie potrafię sobie z tym poradzić, to okrywam się hańbą. Nie dąży do prawdy ktoś, kto ze mnie kpi i traktuje ten obowiązek z góry”. Czy nie takie są fakty? (Zgadza się). Takie są fakty. Czy Hiob zwątpił, gdy przechodził przez próby, a szatan niepokoił go i kusił? (Nie). Prawda, Boże słowa i Boża droga były bowiem w jego sercu. W obliczu rozmaitych okoliczności i prób to, czy jesteś zdolny stanąć na straży prawdy i wypełnić posłannictwo powierzone ci przez Boga, zależy od tego, w jakim stopniu znasz, pojmujesz i przyjmujesz prawdę. Są ludzie, którzy stale wątpią w prawdę i nie potrafią nabrać co do niej pewności, a co się tyczy ich obowiązku, to nigdy nie są pewni, jak powinni coś czynić i czy dany sposób postępowania jest właściwy. Nigdy nie udaje im się wytrwać przy tym, co słuszne; są stale niepokojeni przez rozmaite osoby, wydarzenia i rzeczy, a gdy źli ludzie, demony czy szatani zakradają się do nich i mówią im coś kuszącego bądź niepokojącego, stają się słabi i dają się zwieść. Czyż nie oznacza to, że ich postawa jest niedojrzała? (Zgadza się). Czy taką postawę można łatwo poprawić? Teoretycznie tak. Wszystko zależy od tego, czy jesteś pewien, że droga, którą podążasz, została wskazana przez Boga. Wykonując swój obowiązek, powinieneś praktykować prawdę i przyjąć Boże posłannictwo. To ma kluczowe znaczenie. Jedyną rzeczą, której należy się obawiać, jest to, że w głębi serca jesteś uprzedzony do swego obowiązku i myślisz, że przez niego tracisz twarz i poczucie własnej wartości. Gdy jesteś w ten sposób uprzedzony, a na dodatek inni cię niepokoją, to wszystko staje się jeszcze bardziej kłopotliwe. Kiedy twoje serce jest zagubione, nie możesz dobrze wykonywać swojego obowiązku. Gdy Hiob był wystawiany na próbę, w jego otoczeniu było wielu ludzi, którzy go niepokoili. Co takiego powiedziała jego żona? („Złorzecz Bogu i umieraj” (Hi 2:9)). Chciała przez to powiedzieć: „Nie wierz. Gdyby to, w co wierzysz, naprawdę było bogiem, to dlaczego miałyby ci się przytrafiać takie rzeczy?”. Co odpowiedział Hiob? („Mówisz tak, jak mówią głupie kobiety” (Hi 2:10)). Hiob zganił żonę, gdyż miał już wówczas pewność, że Bóg jest prawdziwym Bogiem, że On to uczynił, że była to Jego suwerenna władza i dzieło Jego rąk. Skoro Hiob miał taką pewność, to dlaczego współcześni ludzie, pojąwszy prawdę, nie potrafią pozostać na prawdziwej drodze i niewzruszenie trwać przy swoim świadectwie? Ponieważ ich serca są zbyt skażone; nie tylko nie pojmują oni prawdy, lecz także jej nie miłują ani nie poszukują. Dlatego bez względu na to, ile słów i doktryn są zdolni wypowiedzieć czy jak wiele głośnych sloganów wygłosić, w ostatecznym rozrachunku nie potrafią niewzruszenie wytrwać. Gdy tylko jakaś osoba z kościoła ma nieco inne zdanie lub ktoś mówi coś niepokojącego, zwodniczego, potępiającego i upokarzającego, sądzą, że są wyszydzani i poniżani, i zupełnie się załamują. Jeżeli ludzie mają tego rodzaju przejawy, stale przeżywają wewnętrzny konflikt i wciąż modyfikują swoje poglądy, lecz jednocześnie nieprzerwanie przyjmują suwerenną władzę i zarządzenia Boga, nadal pojmując prawdę, stopniowo wkraczając w jej różne aspekty, wchodząc w każdą z prawd, i ostatecznie są zdolni uniknąć niepokojów, wpływów bądź kontroli ze strony jakichkolwiek osób, wydarzeń i rzeczy, oraz głęboko wierzą, że praktykowane przez nich prawdozasady są właściwe, znaczy to, że dokonali przemiany swojego usposobienia.

Czy gdy dziś wykonujecie swoje obowiązki, nadal istnieje ryzyko, że będziecie ograniczani przez jakieś osoby, wydarzenia i sprawy? Czy jesteście w stanie trwać przy prawdzie i postępować zgodnie z zasadami? (Nie). Jakie więc trudności zwykle napotykacie? (Czasem, gdy widzę, że inni dopuszczają się czynów przynoszących szkodę domowi Bożemu, zwracam im uwagę. Jeżeli jednak zauważam, że tego nie przyjmują lub mają złe nastawienie, obawiam się wszczynania kłótni i dlatego idę na kompromis). Czy pójście na kompromis jest czymś dobrym czy złym? (Kompromis nie jest dobry, lecz ja boję się, że jeśli będę naciskać, dojdzie do kłótni, która zburzy dotychczasowy spokój, przez co ludzie nie będą mieli o mnie dobrego zdania). Czy kompromis to naprawdę jedyny sposób na uniknięcie kłótni? W jakich sytuacjach możesz pójść na kompromis? Jeśli coś dotyczy drobnych spraw związanych z twoimi własnymi interesami lub twoją reputacją, nie ma potrzeby się spierać – możesz zdecydować się być tolerancyjnym i pójść na kompromis. Jednak w sprawach, które mogą wpłynąć na pracę kościoła i zaszkodzić interesom domu Bożego, musisz przestrzegać zasad. Jeśli się tego nie trzymasz, nie jesteś lojalny wobec Boga. Jeśli decydujesz się pójść na kompromis i porzucić prawdozasady, aby chronić swoją reputację lub utrzymać relacje z innymi, czyż nie jest to samolubne i godne pogardy? Czyż nie jest to przejaw nieodpowiedzialności w wykonywaniu obowiązków i przejaw nielojalności wobec Boga? (Jest). Jeśli więc w trakcie wykonywania twoich obowiązków nadejdzie czas, gdy opinie wszystkich będą podzielone, jak powinieneś praktykować? Czy nieustanne spieranie się o to rozwiąże problem? (Nie). Jak zatem powinieneś rozwiązać tę kwestię? W tej sytuacji osoba, która rozumie prawdę, powinna wystąpić, aby rozwiązać problem, najpierw jasno go przedstawiając i pozwalając obu stronom się wypowiedzieć. Następnie wszyscy mają wspólnie szukać prawdy, a gdy już pomodlą się do Boga, powinni omówić odpowiednie prawdy zawarte w słowach Bożych. Po omówieniu prawdozasad i uzyskaniu jasności obie strony będą umiały się podporządkować. Każdy musi się nauczyć, jak podporządkowywać się prawdzie. Jeżeli większość ludzi to potrafi, lecz jest wśród nich kilku, którzy tego nie czynią lub których nie sposób nakłonić do przejrzenia na oczy to ci ostatni nie przyjmują prawdy i mają złą naturę, a wybrańcy Boga z łatwością ich rozpoznają. To najlepszy sposób na zażegnanie sporów w kościele. Wykorzystywanie prawdy do rozwiązywania problemów stanowi ważną zasadę, a na kompromisy pozbawione zasad nie wolno się godzić. Jeżeli dla ochrony osobistych relacji, własnej dumy i własnego interesu jesteś w stanie poświęcić dobro domu Bożego, to idziesz na kompromis z szatanem. Takie postępowanie jest pozbawione zasad i nielojalne względem Boga. Czy to, że każdy stara się zachować twarz i podkreśla swoje racje, jest postawą właściwą ludziom poszukującym prawdy? Czy człowiek powinien przyjmować taką postawę wobec swojego obowiązku? (Nie). Ktoś, kto pragnie lojalnie wykonywać swój obowiązek, nie powinien zabiegać o sławę czy zysk, lecz powinien pozwolić Bogu dzierżyć autorytet i pozwolić, by prawda stała się jego panem. Interes domu Bożego i efektywna praca są najważniejsze. Czyż ta zasada nie jest słuszna? (Jest). Jeżeli wszyscy jesteście w stanie jej przestrzegać, to o cóż macie się spierać z innymi? Nie będzie już żadnych sporów. Ludzie, którzy zawsze chronią własne interesy i wcale nie praktykują prawdy, nie są dobrzy, a jeszcze gorsi są ci, którzy stale zdradzają interesy domu Bożego, by zaskarbić sobie przychylność innych. Wszyscy oni są niedowiarkami i zdradzają Boga. Jeśli ktoś wdaje się w konflikty i debatuje z innymi, aby ochraniać interesy domu Bożego i zapewnić osiągnięcie rezultatów w pracy kościoła, a jego postawa jest nieco nieustępliwa, czy można powiedzieć, że to jest problem? (Nie). Jest tak, ponieważ jego intencja jest właściwa – jest nią ochrona interesów domu Bożego. Ponadto stoi on po stronie Boga. Jest to osoba, która trzyma się prawdozasad i w której Bóg ma upodobanie. Posiadanie nieustępliwej, stanowczej postawy podczas ochrony interesów domu Bożego jest przejawem zajmowania twardego stanowiska i trzymania się zasad, a Bóg to aprobuje. Nawet jeśli inni uważają, że sposób mówienia lub nastawienie takiej osoby stanowią problem, w rzeczywistości nie jest to żaden problem; jest to przejaw posiadania prawdorzeczywistości. Niektórzy ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia i kierują się ukrytymi motywami, będą próbowali to wykorzystać, ale w ogóle nie wiąże się to z przejawem zepsutego usposobienia. Pamiętaj, że trzymanie się prawdozasad jest najważniejsze. Jeśli ktoś nie trzyma się prawdozasad, to bez względu na to, jak miłe dla ucha są jego słowa, jest on hipokrytą.

Wejście w życie jest rzeczą najważniejszą. Z czym ono się przede wszystkim wiąże? (Z dążeniem do prawdy). Zgadza się. Wejście w życie jest związane przede wszystkim z dążeniem do prawdy. Jedynie ci, którzy do niej dążą, posiadają wejście w życie. Jeżeli ludzie pragną wejścia w życie, to wiąże się to z praktykowaniem prawdy. Jak rozpoznać, czy dany człowiek do niej dąży? Jaki typ człowieka tego nie czyni? Znasz odpowiedź? Pierwsza grupa, o której mówiłem, to ludzie nieposiadający zrozumienia duchowego. Jaka jest istota osób nieposiadających takiego zrozumienia? (Przeczytawszy Boże słowa, które demaskują skażone człowiecze skłonności, nie są oni zdolni powiązać ich ze swoimi własnymi stanami i przejawami – sądzą, że Bóg mówi o innych ludziach). Chodzi więc przede wszystkim o to, że takie osoby nie potrafią odnieść do siebie słów Bożych, lecz czy zdają sobie z tego sprawę? (Nie). Ci, którzy nie posiadają duchowego zrozumienia, nie są w stanie sobie tego uświadomić. Ich serca nadal są pogodne, sądzą, że pojmują wiele z Bożych słów, jednak w rzeczywistości każde z nich stanowi dla nich zaledwie regułę. Myślą: „Zrobiłem wszystko, co tylko Bóg kazał mi uczynić. Wyrzekłem się wszystkiego, czego tylko kazał mi się wyrzec, a nawet ponosiłem koszty dla Niego, tak jak mi kazał. Podporządkowując się Bogu w ten sposób, dostąpię zbawienia”. Po kilku latach takiej wiary uważają, że zbili kapitał, tak jak ujął to Paweł: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Jak by tego nie ująć, Paweł nie miał duchowego zrozumienia. To bardzo przykre. Problematyczne było już samo to, że nie posiadał on zrozumienia duchowego, a na domiar złego nie dążył do prawdy. Uznawał za prawdę wszystkie swoje doktryny, slogany, wyobrażenia, pojęcia, zasoby wiedzy oraz filozofie i uczynił z nich fundament dla rozwijania własnych dążeń. W efekcie, niezależnie od tego, co czynił, nie urzeczywistniał prawdorzeczywistości i nie był w zgodzie z intencjami Boga. Miał poważny problem! Paweł wiedzie prym w kwestii nieposiadania duchowego zrozumienia, nieprawdaż? (Tak). Czy ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia, miłują prawdę? Absolutnie nie, ponieważ nie są oni zdolni jej pojąć, a skoro tego nie potrafią, to nie ma możliwości, by ją miłowali. Jakie są przejawy ludzi, którzy nie posiadają duchowego zrozumienia? Głównym przejawem jest to, że bez względu na sposób, w jaki inni omawiają z nimi słowa Boże, ci nadal ich nie pojmują, a także to, że nieważne, jak przejrzyście omawia się z nimi prawdę, nadal nie są w stanie jej uchwycić. Ma to bezpośredni związek ze zbyt słabym potencjałem. Czy ludzie, którzy nie posiadają duchowego zrozumienia, są w stanie dążyć do prawdy? Nie mogliby tego czynić, nawet gdyby chcieli. Ludzie pozbawieni duchowego zrozumienia nie potrafią pojąć tego, o czym mówi Bóg, nie wiedzą, jakie stany On demaskuje, i nie są w stanie odnieść ich do samych siebie. Wszystkie Boże słowa biorą za reguły, maksymy, slogany i doktryny, i nie mają pojęcia, że są one prawdą. W czym tkwi tutaj problem? W tym, że mają zbyt słaby potencjał, w ogóle nie posiadają zdolności pojmowania i przejawiają brak duchowego zrozumienia.

Drugi typ to osoby, które posiadają duchowe zrozumienie. Ludzie mający takie zrozumienie są w stanie pojąć prawdę i odnieść ją do samych siebie, jedząc i pijąc słowa Boże; pojąć, co takiego demaskują owe słowa, jakie prawdy są w nich zawarte i czego żąda Bóg. Czy zdolność pojmowania jest równoznaczna z posiadaniem wejścia? (Nie). Gdy zatem mówię, że osoby takie są zdolne pojmować, to do czego się to odnosi? Z czym jest to związane? (Tacy ludzie potrafią odnieść Boże słowa do samych siebie). Umiejętność odnoszenia Bożych słów do samych siebie stanowi tu jeden z elementów. Owi ludzie przyznają się do skażonych człowieczych skłonności i wszelkiego rodzaju stanów zdemaskowanych przez Boga. Czy są zatem w stanie posiąść wiedzę o tym, czego żąda Bóg? Do pewnego stopnia powinni to wiedzieć: znać Boże żądania, zdawać sobie sprawę z zasad zawartych w słowach Boga oraz z tego, jakie są Jego intencje. Mają oni jasność w owych kwestiach i pojmują je; dlatego też nazywa się ich ludźmi posiadającymi duchowe zrozumienie. Gdy osoby mające takie zrozumienie, jedząc i pijąc słowa Boga, są w stanie odnieść je do samych siebie, zrozumieć, czego dotyczą, i pojąć, jakie żądania stawia Bóg. To pokazuje, że ten typ ludzi ma odpowiedni potencjał i zdolność pojmowania prawdy. Czy jednak jest to równoznaczne z posiadaniem wejścia w życie? (Nie). Istnieje kilka możliwych scenariuszy. Niektórzy rozumieją słowa Boga, mają odpowiedni charakter i zdolność pojmowania Bożych słów, lecz nigdy nie odnieśli ich do samych siebie. Odnoszą je jedynie do innych, to w innych doszukują się wad, im zarzucają niedociągnięcia, krytykują ich stany w sposób małostkowy i próbują czytać w ich umysłach, jakby byli jasnowidzami. Gdy nie mają nic innego do roboty, głowią się nad tym, co myślą inni ludzie, próbują wykryć, jakie myśli i koncepcje kryją się w ich sercach, jakie mają zamiary, cele, motywacje, nadzieje i jakie skażone skłonności ujawniają poprzez swoje czyny. Po co to wszystko wykrywają? Po to, by odnieść słowa Boga do innych ludzi, a następnie rozwiązać ich problemy. Mają oni jasny obraz takich kwestii, jak na przykład: otoczenie, w jakim żyje dany „pan Kowalski”, jego pochodzenie, to, od ilu lat wierzy w Boga, z jakimi problemami się zazwyczaj boryka, z jakimi słabościami się zmaga, dążąc do przemiany swego usposobienia, jakie trudności często napotyka, gdy coś mu się przydarza, w jakich sytuacjach łatwo popada w zniechęcenie, jak dobrze wykonuje swój obowiązek, jaki ma stosunek do słów Bożych i czy jego życie duchowe jest w normie. Owi ludzie są bardzo inteligentni, lecz niestety nie wykorzystują tego do właściwych celów. Rozwiązują problemy innych, podczas gdy sami nie praktykują prawdy. Osoby tego typu często są przywódcami, pracownikami lub pełnią odpowiedzialne funkcje. Czy właściwy im sposób dążenia do celu jest problematyczny? (Tak). Tak, i to bardzo. Jak bardzo? Powinniśmy to omówić. Osoby tego pokroju posiadają duchowe zrozumienie, są w stanie pojąć Boże słowa i wiedzą, jak odnieść je do samych siebie, lecz nigdy tego nie uczyniły – odnoszą je natomiast do innych ludzi. Jaki mają w tym cel? (Chcą się popisać). Zgadza się. Ludzie ci popisują się, by spełnić własne pragnienia i szalone ambicje, umocnić swój status i zwiększyć swoje szanse na podbicie serc innych. To, że są zdolni tak czynić, ma związek z ich naturą i jest bezpośrednio skorelowane z tym, do czego dążą, wierząc w Boga. Czy gdyby sądzić po tym, że wkładają we wszystko całe serce, wykonują swoją pracę najlepiej jak potrafią i są zdolni dogłębnie pojąć rozmaite stany występujące u innych ludzi, to można by powiedzieć, że są ludźmi dążącymi do prawdy? Niekoniecznie. Jak więc można stwierdzić, czy dany człowiek dąży do prawdy? Czy przywódcą spełniającym standardy jest ktoś, kto zachowuje się niezwykle odpowiedzialnie, gdy w grę wchodzi wejście w życie braci i sióstr, wkłada we wszystko dużo serca i wysiłku, bardzo dobrze wywiązuje się ze swojej pracy, często poszukuje prawd związanych z każdym ze stanów, w jakie popadają bracia i siostry, a następnie rozwiązuje ich problemy, będąc zdolnym tak właśnie wykonywać swój obowiązek? Czy sądząc po takich przejawach i ujawnieniach, można z całą pewnością stwierdzić, że ów człowiek dąży do prawdy? (Niekoniecznie). Dlaczego? (Potrafi on wprawdzie rozwiązywać problemy innych ludzi, lecz nigdy nie odniósł Bożych słów do samego siebie). A skoro nigdy nie rozwiązał swoich własnych problemów, to jak może poradzić sobie z problemami innych? (By to zrobić, ucieka się do słów i doktryn). Tacy ludzie pojmują niektóre słowa i doktryny, są inteligentni, mają dobrą pamięć i szybki refleks, a gdy tylko wysłuchają jakiegoś kazania, potrafią od razu popisać się nim przed innymi. Czy na tej podstawie można stwierdzić, że posiadają oni wejście w życie? (Nie). Fakt, że rozwiązują cudze problemy, lecz nigdy nie rozwiązują własnych, nie stanowi przejawu dążenia do prawdy. Oni jedynie wykorzystują doktrynę, Boże słowa czy też wszelkiego rodzaju taktyki i metody, by przekonać innych i coś im wmówić; posługują się słowami i doktrynami, które pojmują, lub powielają i powtarzają słowa płynące z życiowego doświadczenia innych, by pomóc ludziom wybrnąć z trudnych sytuacji. Aby rozwiązać problemy innych, stosują właśnie takie metody, zamiast skorzystać z tego, przez co sami przeszli, z własnych doświadczeń. To dowodzi, że nie dążą do prawdy. Co takiego zapewniają innym ludziom? (Doktrynę). Dlaczego twierdzimy, że to doktryna? Ponieważ nie jest to coś, co wzięło się z ich własnych doświadczeń, nie przeszli przez to sami i tak naprawdę tego nie pojmują. Czym w rzeczywistości podlewają innych? Doktrynami, sformułowaniami i słowami, które przekonują i pocieszają ludzi. Stosują oni również człowiecze metody, taktyki oraz inteligentne rozwiązania i bez względu na wszystko sądzą, że udzielanie odpowiedzi na pytania rozwiązuje wszelkie problemy oraz że na tym polega ich praca. Czy biorąc pod uwagę ich przejawy, to, co zapewniają innym ludziom i jak pracują, a także sposób, w jaki kierują swoimi dążeniami, można uznać, że dążą oni do prawdy? (Nie). Nie są to ludzie podążający za prawdą. Czyż posługiwanie się prawdą w celu rozwiązania problemów, podczas gdy samemu nie posiada się wejścia, nie jest nieco obłudne? (Jest). To obłuda, hipokryzja i oszukiwanie innych. Czy zatem ludzie tego pokroju są w stanie dobrze wykonywać swoje obowiązki? (Nie). Dlaczego? Ponieważ nie dążą oni do prawdy, podczas gdy istnieje bezpośredni związek pomiędzy jej pojmowaniem a właściwym wykonywaniem własnego obowiązku. Człowiek musi pojąć prawdę choćby po to, by podlewać kościół, rozwiązywać problemy czy radzić sobie z trudnościami, a wręcz zwłaszcza po to, by móc przeniknąć innych ludzi. Każdy aspekt dzieła kościoła ma związek z prawdą; jeżeli człowiek nie pojmuje prawdy, to nie wykona dobrze podstawowej kościelnej pracy, a jedynie poprawnie zrealizuje ogólne zadania. Jeżeli zatem przywódca nie dąży do prawdy, to niezależnie od tego, jak bardzo jest zapracowany, jak wiele trudu sobie zadaje i jak bardzo cierpi, i tak nie wykona dobrze swojej pracy i nie będzie zdolny wypełnić obowiązku w najszerszym możliwym zakresie obejmującym jego funkcję i powinności. Taki człowiek podczas pracy biega z miejsca na miejsce bez powodu, wypatrując problemów, a następnie rozwiązuje je w uproszczony sposób. Jeżeli ktoś napotyka pewne trudności, ów omawia z taką osobą odrobinę doktryny, gdy zaś trafi na kogoś zniechęconego i słabego, dodaje mu otuchy i nawołuje go – oto, co czyni. Ludzie tego pokroju sądzą, że wykonują dobrze swoją pracę, jeżeli mają na oku tych, którym przewodzą – ci zaś są zajęci i nie próżnują. Uważają również, że wypełniają swoje powinności i obowiązek, gdy są w stanie wszędzie dotrzeć, kontrolując prace i nimi kierując, gdy nikt na nich nie donosi ani ich nie demaskuje oraz gdy mogą głosić kazania i przemawiać, dokądkolwiek się udadzą, a wszystko przebiega gładko i bez żadnych przeszkód. Tak wygląda praca wykonywana z racji statusu, bez praktycznego posługiwania się prawdą w celu rozwiązania problemów. Takie osoby przywiązują wagę do wykonywania swojej pracy, a czyniąc to, mogą wcale nie wpłynąć na swój status – one jedynie uparcie wykorzystują doktrynę i slogany, by zachęcić danego człowieka lub dodać mu otuchy, z determinacją poświęcając się owemu zajęciu. Sądzą, że dopóki nie są bezczynne, wszystko jest w najlepszym porządku. Po pierwsze, nie mogą się lenić, po drugie, muszą być pracowite, a po trzecie, muszą być w stanie wytrzymać cierpienia. Ci ludzie krzątają się całymi dniami – jeśli wynajdą oni jakiś problem, musi on zostać jak najprędzej rozwiązany, a oni czują potrzebę ciągłego pytania o to, czy przypadkiem ktoś nie napotkał jakichś trudności. Sądzą, że postępując w ten sposób, dążą do prawdy. Lecz czy rzeczywiście owe przejawy koniecznie świadczą o tym, że tak jest? Czy to na pewno oznacza, że tacy ludzie posiadają wejście w życie? To wciąż pozostaje kwestią otwartą. To pierwszy przejaw występujący u osób, które posiadają duchowe zrozumienie, lecz nie dążą do prawdy.

Drugi przejaw występujący u osób posiadających duchowe zrozumienie, które nie dążą do prawdy, to umiejętność rozumienia Bożych słów, ich praktycznego wymiaru, oraz zdolność odnoszenia ich do samych siebie, jednakże bez wcielania ich w życie w jakimkolwiek momencie. Tacy ludzie nie postępują zgodnie ze słowami Boga czy prawdozasadami ani też się nie powściągają. Gdy coś się wydarzy, pragną jedynie, by inni im się podporządkowali i dali im posłuch, lecz oni sami wcale nie chcą poddać się prawdzie. Praktykowanie prawdy i podporządkowywanie się jej traktują jako odpowiedzialność, obowiązek i powinność spoczywające na innych, jako coś, co powinni czynić inni. Siebie samych uznają zaś za stojących z boku. Nieważne, jak wiele pojmują ani ile Bożych słów są w stanie do siebie odnieść, i tak uważają, że wszystko to, co mówi Bóg, jest skierowane do innych ludzi i nie ma z nimi nic wspólnego. Co zatem czynią? Są oni również bardzo zapracowani. Chodzą do kościoła i sprawdzają, kto ich krytykuje, po czym to odnotowują. Następnie wytężają umysły, by znaleźć sposoby na „naprawienie” tej sytuacji. Mówią: „Otwórzmy się i omówmy to. Niezależnie od tego, co o mnie myślisz, jaką masz opinię na mój temat i jakie zarzuty kierujesz pod moim adresem, po prostu mi o tym powiedz, a ja uczynię wszystko, co w mojej mocy, by się zmienić i postępować inaczej”. Jaki cel upatrują w przemianie? Chcą sprawić, by ludzie ich lubili. Co więcej, widzą, kto ich krytykuje i nie podporządkowuje się im, oraz odnajdują odpowiednie fragmenty Bożych słów, by to „naprawić”. Mówią: „Kiedy dom Boży wybiera przywódców i pracowników, Bóg jest panem. W domu Bożym władzę sprawuje prawda. Niezależnie od tego, kto zostaje wybrany przywódcą przez braci i siostry, dzieje się to zgodnie z wolą Boga, a wy powinniście się jej podporządkować. Nie podporządkowujesz się mnie, lecz przewodnictwu Ducha Świętego oraz prawdzie. Jeżeli tego nie uczynisz, zostaniesz ukarany!”. Usłyszawszy to, niektóre osoby zdają sobie sprawę, że przywódca błędnie interpretuje słowa Boże i przeinacza fakty, by ich zmylić, i nie dają mu posłuchu. Gdy ów dostrzega, że ludzie nie całkiem mu się podporządkowują, myśli sobie: „Nie chcesz mi się podporządkować, prawda? Mam inne sposoby na rozprawienie się z tobą. Nie zamierzam się z tobą dalej cackać”. Przywódca pyta więc ludzi, którzy mu się nie podporządkowują: „Czy ukończyłeś już zadanie, które ci powierzyłem?”. Oni zaś odpowiadają: „Potrzebujemy jeszcze trochę czasu, by je ukończyć, lecz nie spowoduje to opóźnień”. Przywódca mówi: „Czyż sam fakt, że potrzebujesz jeszcze czasu, nie jest już opóźnieniem? W oczach Boga owa odrobina czasu to bardzo dużo. To przejaw twojego braku oddania. Nazywasz to wykonywaniem swojego obowiązku?”. Czy aby na pewno właśnie to pragnie powiedzieć przywódca? Jaki cel przyświeca mu w głębi serca? Pragnie on zmusić owych ludzi do podporządkowania się mu, zdławić ich i upokorzyć, lecz nie może otwarcie tego przyznać. Gdyby to uczynił, bracia i siostry przejrzeliby go na wylot i zdemaskowaliby go – dlatego musi znaleźć jakiś szlachetny powód oraz usprawiedliwienie swoich działań; musi złamać ludzi w sposób „przyzwoity i rozsądny”, tak by inni tego nie zauważyli, sprawić, by osoby, o których mowa, okazały mu posłuszeństwo, oraz osiągnąć przywódczy cel, jakim jest wzmocnienie własnej pozycji i ugruntowanie własnego statusu. Co to za usposobienie? (Taki człowiek jest podstępny i knuje). Ów człowiek jest podstępny, przewrotny i złośliwy – czyni wszystko przez wzgląd na swój status. Nie bierze pod rozwagę żadnych kwestii, które nie dotyczą owego statusu, i w ogóle nie wkłada w nie serca, natomiast gdy coś wywiera wpływ na jego sławę, zysk, status, dumę oraz pozycję w kościele, wówczas kurczowo trzyma się owych rzeczy, nie odpuszcza i podchodzi do tego bardzo poważnie. Gdy omawia prawdę podczas zwyczajowych zebrań, zdarza się, że czasem wykazuje się pewną samowiedzą, odnosi do siebie słowa Boże i demaskuje własne skażone usposobienie, lecz kryje się za tym pewien cel i zamiar: wszystko to czyni po to, by inni spoglądali na niego z podziwem, zazdrościli mu i go czcili, a także po to, by umocnić swój status. Osoba taka ma szalone ambicje oraz cel. Jeżeli coś nie ma związku z jej statusem, nie piśnie ani słowa; jeżeli w danej sprawie nie chodzi o zabezpieczenie statusu, to nie ruszy nawet palcem – wszystko czyni wyłącznie w trosce o swój status. Taki ktoś dla statusu będzie wypruwać sobie żyły, natomiast jeśli chodzi o dobro kościelnego dzieła, to odkrywszy problemy, nie rozwiąże ich, a gdy inni ludzie będą zgłaszać trudności, nie odniesie się do nich i nie kiwnie nawet palcem, by cokolwiek załatwić; widzi, że inni pracowicie wykonują swoje obowiązki, lecz sam nic nie robi. Co to za typ człowieka? (To ktoś nikczemny i podły, kto żyje wyłącznie dla sławy, zysku i statusu). Czy ktoś, kto żyje wyłącznie dla statusu, dąży do prawdy? Czy w ogóle jest do tego zdolny? (Nie). Trudno orzec. Jeżeli ktoś taki ma choć odrobinę świadomego sumienia, poczucie wstydu, godność i prawość, a także potrafi przyjąć prawdę po tym, jak doświadczył karcenia i osądzania, przycinania oraz prób i uszlachetnienia, to wówczas ma szansę doznać przemiany. Jeśli jednak jest odrętwiały, ogłupiały, nieprzejednany i w ogóle nie przyjmuje prawdy, to czy jakiś pożytek płynie z tego, że cokolwiek pojmuje? (Nie). Niezależnie od tego, jak wiele pojmuje ów człowiek, i tak nie zdoła to poruszyć jego serca. Bez względu na to, jak bardzo niektórzy wydają się zajęci, jak daleko podróżują, jak wiele poświęcają, ilu rzeczy się wyrzekają i jak wysokie koszty ponoszą, to jeśli za wszystkim, co robią i mówią, kryje się pragnienie statusu, czy można ich uznać za ludzi podążających za prawdą? Absolutnie nie. Za status gotowi są zapłacić każdą cenę. Dla statusu gotowi są znosić każde cierpienie. Dla statusu nie powstrzymają się przed niczym. Próbują znaleźć na innych haka, wrobić ich, zganić i rozdeptać. Nie obawiają się nawet zaryzykować kary i odpłaty; działają dla statusu, nie myśląc o konsekwencjach. Za czym gonią tacy ludzie? (Za statusem). Na czym polega tu podobieństwo do Pawła? (Pogoń za koroną). Zamiast podążać za prawdą, ubiegają się o koronę sprawiedliwości, gonią za statusem, sławą i zyskiem i uważają tę pogoń za uzasadnioną. Jaka jest najbardziej charakterystyczna cecha takich ludzi? Jest nią to, że pod każdym względem działają z uwagi na status, sławę i zysk. Człowiek tego pokroju, który czyni wszystko przez wzgląd na sławę, zysk i status, jest najbieglejszy we wprowadzaniu innych w błąd. Gdy po raz pierwszy zetkniesz się z kimś takim, nie będziesz w stanie go przeniknąć. Zauważasz, że doktryna, którą głosi, dobrze brzmi, że to, co mówi, wydaje się praktyczne, praca, którą zarządza, jest bardzo odpowiednia, a on zdaje się mieć potencjał, i naprawdę go podziwiasz. Tego rodzaju człowiek, wykonując swój obowiązek, jest również skłonny zapłacić pewną cenę. Każdego dnia ciężko pracuje, lecz nigdy nie skarży się na zmęczenie. Nie ma w sobie ani krzty kruchości. Gdy inni okazują słabość, on tego nie czyni. Nie pożąda też cielesnych wygód i nie jest wybredny w jedzeniu. Gdy jego gospodarz przygotowuje dla niego coś specjalnego, odmawia i wcale tego nie je. Spożywa jedynie codzienne pożywienie. Ktokolwiek ujrzy takiego człowieka, podziwia go. Jak zatem można rozpoznać, czy czyni on wszystko przez wzgląd na swój status? Po pierwsze należy zbadać, czy dąży on do prawdy. Po czym to poznać? (Po jego zamiarach oraz po jego punkcie wyjścia). To tylko jeden z elementów. Można to poznać przede wszystkim po celu, do którego dąży. Jeżeli zależy mu na dojściu do prawdy, to będzie kładł nacisk na częstą lekturę Bożych słów, pojmowanie prawdy i poznawanie samego siebie dzięki słowom Bożym. Często omawiając kwestie dotyczące samopoznania, będzie zdolny dostrzec, że brakuje mu zbyt wiele i że nie posiada prawdy, oraz w naturalny sposób będzie starał się do niej dążyć. Im lepiej ludzie znają samych siebie, tym większą mają zdolność dążenia do prawdy. Tacy, którzy stale coś mówią i czynią przez wzgląd na swój status, rzecz jasna nie dążą do prawdy. Gdy są przycinani, nie przyjmują tego – bardzo się boją, że ich reputacja zostanie nadszarpnięta. Czy zatem są oni zdolni przyjąć Boże słowa zawierające sąd i karcenie oraz zastanowić się nad sobą? Czy są w stanie prawdziwie pojąć dewiacje występujące we własnym doświadczeniu? Jeżeli nie wykazują żadnego z owych przejawów, to można mieć pewność, że nie są ludźmi dążącymi do prawdy. Powiedz mi, jakie inne przejawy występują u ludzi, którzy nie miłują prawdy i zabiegają o status? (Gdy inni ich krytykują, nie przyjmują tego, lecz przybierają postawę obronną, usprawiedliwiają się i podają powody. Mówią coś, by zachować dumę i uchronić swój status. Atakują i sądzą tych, którzy ich nie popierają). Gdy ludzie atakują i osądzają innych, gdy mówią coś i bronią się przez wzgląd na własną dumę i status, wówczas zamiar i cel stojące za ich postępowaniem są w oczywisty sposób niewłaściwe, oni sami zaś żyją wyłącznie dla statusu. Czyż ludzie tego pokroju, którzy mówią i czynią wszystko przez wzgląd na swój status, potrafią liczyć się z intencjami Boga? Czy są w stanie przyjąć prawdę? Zdecydowanie nie. Sądzą oni, że licząc się z intencjami Boga, będą musieli praktykować prawdę, to zaś wiąże się z koniecznością cierpienia i płacenia ceny. W efekcie stracą przyjemność płynącą ze statusu i nie będą zdolni cieszyć się czerpanymi z niego korzyściami. Z tego też względu postanawiają zabiegać wyłącznie o sławę, zysk i status oraz dążyć do uzyskania nagród. Jakie inne przejawy występują u ludzi zabiegających o status? Co takiego jeszcze czynią? (Jeżeli zauważą w swoim otoczeniu jakieś utalentowane osoby, które wykazują większe zaangażowanie w dążenie do prawdy, osoby, które warto rozwijać i którym bracia i siostry chętniej udzielają wsparcia, wówczas z obawy, że zajmą one ich miejsce i zagrożą ich statusowi, obmyślają rozmaite metody, by je złamać, oraz wynajdują najróżniejsze powody i wymówki, by je poniżyć. Najpowszechniejszym sposobem jest charakteryzowanie ich jako nadmiernie aroganckich, zadufanych w sobie i takich, które stale ograniczają innych, sprawianie, by ludzie w to uwierzyli i niedopuszczanie do tego, by dom Boży je awansował czy rozwijał). To jest najczęściej spotykany przejaw. Czy jest coś, co chcielibyście dodać? (Tacy ludzie lubią stale o sobie zaświadczać i się popisywać. Bez przerwy opowiadają wspaniałe rzeczy na swój temat; nigdy nie mówią o swojej szpetnej stronie, a jeśli dopuszczą się jakiegoś złego uczynku, nie zastanawiają się nad tym ani tego nie analizują). Owi ludzie nieustannie mówią o swoim cierpieniu, o cenie, jaką płacą, i o tym, jak Bóg ich prowadzi, oraz popisują się swoim wkładem. Także w ten sposób przejawia się ochranianie i umacnianie statusu. Ludzie, którzy zabiegają o status i dla niego wszystko czynią, mają jeszcze jedną, najistotniejszą, cechę: niezależnie od sytuacji, to oni muszą mieć ostatnie słowo. Zabiegają o status, ponieważ chcą mieć ostatnie słowo. Pragną podejmować najważniejsze decyzje i niepodzielnie sprawować władzę. Niezależnie od sytuacji wszyscy muszą dawać im posłuch i każdy, kto napotka problem, musi zwrócić się do nich, by szukać rozwiązania i prosić o wskazówki. Oni pragną cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu. W każdej sytuacji to oni muszą mieć ostatnie słowo. Nieważne, czy to, co mówią, jest słuszne, czy też nie – nawet jeżeli jest niesłuszne, to i tak muszą mieć ostatnie słowo i wymuszają na innych, by ich słuchali i okazywali im posłuszeństwo. To poważny problem. Niezależnie od sytuacji, muszą mieć decydujące zdanie – nie ma znaczenia, czy pojmują daną sytuację, czy też nie, muszą wetknąć w nią nos i mieć ostatnie słowo. Bez względu na to, jaki problem omawiają przywódcy i pracownicy, to oni muszą podjąć decyzję – inni nie mają tu nic do powiedzenia. Nieważne, jakie rozwiązanie proponują – koniecznie chcą, by wszyscy je przyjęli, a gdy tak się nie dzieje, wpadają w złość i przycinają ludzi, którzy im odmawiają. Jeżeli ktokolwiek ma jakąś krytyczną uwagę bądź opinię, to nawet wtedy, gdy jest ona słuszna i odpowiada prawdzie, ludzie ci wymyślają najróżniejsze sposoby, by ją odeprzeć. Są wyjątkowo biegli w sofistyce; przekonują innych za pomocą gładkich słówek, a ostatecznie zmuszają ludzi, by postępowali po ich myśli. Zawsze muszą mieć ostatnie słowo. Nigdy nie pertraktują ze swoimi współpracownikami czy partnerami; postępują niedemokratycznie. To wystarczy, by dowieść, że są nadmiernie aroganccy i zadufani w sobie, nie potrafią przyjąć prawdy i w ogóle się jej nie podporządkowują. Jeżeli, gdy dzieje się coś ważnego czy decydującego, ktoś jest w stanie pozwolić wszystkim dokonać oceny i wyrazić własną opinię, i ostatecznie przyjmuje metodę praktykowania zgodną z poglądem większości, a także dba, by nie przyniosło to szkody dziełu domu Bożego, lecz zapewniło mu ogólną korzyść – jeżeli przyjmuje taką postawę, to jest osobą chroniącą dzieło domu Bożego i potrafiącą przyjąć prawdę. Za tego rodzaju postępowaniem stoją bowiem pewne zasady. Czyż jednak ludzie zabiegający o status postępują w ten sposób? (Nie). A jak oni postępują? Gdy coś się dzieje, nie przejmują się radami innych osób. Na długo zanim inni podzielą się z nimi swoją radą, oni już mają w głowie rozwiązanie lub decyzję. W głębi serca zdecydowali już o tym, co uczynią. Wówczas nie ma znaczenia, co mówią inni – oni nie poświęcą temu ani chwili. Nawet jeśli ktoś ich zgani, wcale się tym nie przejmą. Nie przywiązują oni żadnej wagi do prawdozasad, nie obchodzi ich, czy coś jest korzystne dla dzieła kościoła ani czy bracia i siostry są w stanie to przyjąć. Te kwestie nie mieszczą się w sferze ich rozważań. To co takiego się dla nich liczy? Muszą mieć ostatnie słowo; chcą decydować w danej sprawie; owa sprawa musi być przeprowadzona po ich myśli, muszą też ocenić, czy jest ona korzystna dla ich statusu, czy też nie. Oto ich perspektywa. Czy tacy ludzie dążą do prawdy? (Nie). Gdy osoby niedążące do prawdy coś czynią, zawsze biorą pod uwagę swój status, sławę i zysk – zawsze mają na względzie to, jakie odniosą korzyści. To jest ich punkt wyjścia we wszystkim, co czynią.

Są ludzie, którzy posiadają duchowe zrozumienie, lecz nie dążą do prawdy. W istocie, tacy ludzie się zdarzają. Co do ich najważniejszych przejawów: pierwszym z nich jest działanie dla samego działania – takie osoby lubią pracować i nie są w stanie usiedzieć na miejscu. Dopóki są czymś zajęte, dopóty czują się szczęśliwe, mają poczucie spełnienia i obecności. Drugi przejaw stanowi to, że czynią one wszystko przez wzgląd na swój status. Ludzie tego pokroju mają szczególnie silne ambicje i pragnienia. Stale chcą kontrolować i zjednywać sobie innych oraz zastępować Boga. Pragnienie, by zastąpić Boga – do którego z działań Pawła się ono odnosi? (Do jego dążeń, by stać się Chrystusem). Celem, który przyświeca owym ludziom w ich dążeniu do statusu, nie jest po prostu chęć bycia kimś szlachetnym, kimś, kto posiada status i jest otaczany czcią. Zasadniczym celem jest dla nich zjednanie sobie ludzi i kontrolowanie ich, sprawienie, by inni oddawali im cześć i traktowali niczym Boga, a także, by wszyscy za nimi podążali, podporządkowywali się im i w nich wierzyli. Co to za sobą pociąga? To, że w ludzkich sercach staliby się Bogiem. To nie jest dążenie do prawdy, lecz raczej podążanie za szatanem. Pogoń za statusem nie jest rzecz jasna dążeniem do prawdy, podobnie jak nie jest nim gonitwa za karierą czy reputacją. Jakie są jeszcze inne przejawy występujące u owych ludzi? (Dążą oni do uzyskania błogosławieństw). To prawda. Płacą cenę, wydatkują się, cierpią i w każdej sytuacji są zdolni porzucić własny interes, lecz czynią to po to, by uzyskać błogosławieństwo. Uzewnętrzniają oni takie przejawy jedynie po to, by uzyskać błogosławieństwo i dobre przeznaczenie. Także i to nie jest dążeniem do prawdy. Oto trzeci przejaw występujący u ludzi, którzy posiadają duchowe zrozumienie, lecz nie dążą do prawdy. Zupełnie jak Paweł podejmują oni działania i cierpią, by uzyskać błogosławieństwo, oraz przez wzgląd na swoje przeznaczenie, nie bacząc przy tym na żadne koszty. Działając, mają jasny cel: koncentrują się wyłącznie na tym, co jest najważniejsze i niezbędne, by uzyskać błogosławieństwa. Jest dobrze tak długo, jak długo cieszą się aprobatą i poparciem braci i sióstr. Ich uwaga skupia się wyłącznie na tym, jak postrzegają ich inni i jak patrzy na nich Zwierzchnik, oraz na tym, czy Bóg ma ich w sercu. Jest dobrze tak długo, jak długo istnieje pewność, że zostaną pobłogosławieni i nagrodzeni. Jednakże nigdy nie posługują się oni prawdą, by ocenić to, co czynią, i nigdy nie porzucają pragnienia błogosławieństwa; nie podporządkowują się ani rozporządzeniom ani zarządzeniom Boga. Jeżeli źle postąpią i zostaną przycięci, jeśli Zwierzchnik nie będzie z nich zadowolony, a oni uznają, iż nie ma nadziei na uzyskanie błogosławieństwa czy dobrego przeznaczenia, popadną w zniechęcenie, porzuca swój obowiązek i nie będą już chcieli go wypełniać. Są nawet takie osoby, które najzwyczajniej w świecie nie chcą wierzyć; uważają, że wiara w Boga nie ma sensu. Trzy wyżej wymienione sposoby dążenia stanowią ścieżki, jakimi kroczą ludzie niedążący do prawdy. W każdym kościele jest znaczna liczba ludzi tego pokroju i nikt z nich nie miłuje prawdy. Nie ma znaczenia, jaki obowiązek wykonują, zawsze wiążą go z własnym interesem, uzyskiwaniem błogosławieństw i nagród, nigdy zaś ze swoim wejściem w życie, pojmowaniem prawdy czy przemianą usposobienia. Nieważne, od ilu lat wierzą w Boga czy jak długo wykonują swoje obowiązki – nigdy nie dążyli do samowiedzy i do wejścia w życie ani nigdy nie starali się kochać Boga czy Mu się podporządkować. Bez względu na to, co czynią, nie poszukują prawdy. Nieważne, jakie skażenie ujawniają – nie odnoszą do niego prawdy zawartej w Bożych słowach. Niezależnie od tego, co czynią, ich intencje są samolubne i nikczemne, jedynym celem jest zaś zapewnienie sobie błogosławieństw i osobistych korzyści. Nieważne, w jaki sposób się ich przytnie, i tak nie zastanawiają się nad sobą i nadal uważają, że postępują słusznie. Ludzie tego pokroju rzadko popadają w zniechęcenie. Nie lękają się żadnego cierpienia, jeżeli tylko może im ono zapewnić błogosławieństwo i wejście do królestwa. Są naprawdę wytrwali, lecz bardzo trudno jest im przyjąć prawdę. Prędzej umrą, niż zastanowią się nad sobą i czegoś się o sobie dowiedzą, i wydaje im się, że całkiem nieźle sobie radzą. U ludzi, którzy posiadają duchowe zrozumienie, lecz nie dążą do prawdy, występuje jeszcze jeden przejaw: niektórzy z nich wysłuchali wielu kazań, lecz nie interesują ich prawdy wyrażane przez Boga ani Jego słowa demaskujące rozmaite ludzkie stany. Nawet wtedy, gdy pojmują owe kwestie, i tak nie są nimi zainteresowani. Skoro tak, to dlaczego nadal wierzą w Boga? Z całą pewnością w ich sercach kryją się niejasne i nierealistyczne myśli. Mówią: „Nie wiem, co Bóg, który zstąpił na ziemię, jest w stanie uczynić. Nie potrafię tego określić. Wydaje się, że przede wszystkim potrafi on omawiać prawdę. Nie w pełni pojmuję te tak zwane prawdy, niemniej jednak to, co On głosi, jest dosyć dobre i sprawia, że ludzie podążają właściwą ścieżką. Jednakże nie umiem stwierdzić, czy to rzeczywiście jest Bóg”. Skoro ludzie tego pokroju tak bardzo wątpią w Boga, to dlaczego pozostają w domu Bożym, zamiast go opuścić? Ponieważ w ich sercach kryją się niejasne poglądy i fantazje. Myślą: „Jeżeli będę tu dłużej żyć bez celu, być może ostatecznie uniknę śmierci, wejdę do nieba i otrzymam wielkie błogosławieństwa”. Gdy zatem inni dążą do przemiany usposobienia i przyjmują to, że ktoś ich przycina, ludzie tego pokroju modlą się do Boga w niebie tymi słowami: „Boże, przeprowadź mnie przez te trudności i spraw, abym był w stanie przyjąć przycinanie mnie. Gotów jestem podporządkować się Twoim rozporządzeniom i zarządzeniom”. Słyszysz, że słowa ich modlitwy nie są niewłaściwe, lecz jednak oni nigdy nie przyznają się do swego skażonego usposobienia ani do tego, że są w błędzie. W głębi serca uznają jedynie Boga w niebie. Co się tyczy Boga, który zstąpił na ziemię, Boga wcielonego, oraz Bożych słów sądu, ludzie ci wcale na to nie zważają, tak jakby owe kwestie nie miały z nimi nic wspólnego. Oto jak prosta i pusta jest ich wiara w Boga. Nieważne, w jaki sposób inni mówią o skażonym ludzkim usposobieniu i potrzebie dążenia do jego przemiany – ludzie tego pokroju i tak zastanawiają się: „Jak to możliwe, że wy wszyscy jesteście tacy zepsuci, a ja nie?”. Sądzą, że są doskonali, pozbawieni wad i skażonego usposobienia. Czasem są do kogoś uprzedzeni lub traktują innych z góry, lecz uważają to za coś normalnego, sądząc, iż jest to jedynie zła myśl, która zniknie, gdy tylko ją stłumią. Zdarza się też, że widząc innych ludzi buntujących się przeciwko Bogu, myślą: „Ja nigdy nie zbuntowałem się przeciwko Bogu. Miłość do Niego, którą mam w sercu, nigdy się nie zachwiała”. Wypowiadają jedynie kilka takich zdań i nie zastanawiają się nad sobą, nie wiedzą również, jak postępować zgodnie z zasadami. Czy ludzie tego pokroju dążą do prawdy? (Nie). Dlaczego zatem nadal mają o sobie tak dobre mniemanie i uważają, że ten sposób wiary w Boga nie jest zły? O co tu chodzi? Ich zachowanie świadczy o tym, że nie miłują prawdy. Zgodnie z ludzkimi pojęciami – jacy to ludzie? Jakie są ich przejawy? Są elokwentni, bystrzy, szybko się uczą i mają dużą zdolność pojmowania. Rozumieją w lot to, co się do nich mówi, a szczególnie szybko pojmują doktrynę. Jednakże bez względu na to, co z tego rozumieją, kierunek i cel ich dążeń, czyli uzyskanie błogosławieństw, pozostaje niezmienny. Co więcej, traktują oni pojmowane przez siebie prawdy jako teorie teologiczne, swego rodzaju dogmaty czy też nauki. Wcale nie uważają ich za prawdę i dlatego ich nie praktykują ani nie doświadczają, nie mówiąc już o stosowaniu ich w swoim życiu. Tacy ludzie przyjmują i głoszą jedynie te doktryny, które im się podobają i są zgodne z ich pojęciami i wyobrażeniami, sądząc, iż dzięki temu coś uzyskali. Największą korzyścią, jaką czerpią z wiary w Boga, jest zdolność głoszenia doktryn i imponowania wielu ludziom. Jeżeli zaś chodzi o praktykowanie prawdy czy też posiadanie jakiejkolwiek samowiedzy, uważają oni to wszystko za błahostki o niewielkim znaczeniu, gdy tymczasem umiejętności głoszenia duchowych doktryn, udzielania odpowiedzi na pytania i wzbudzania podziwu innych są dla nich najważniejsze i kwalifikują ich do cieszenia się korzyściami płynącymi ze statusu. Z tego względu nie przywiązują wagi do praktykowania prawdy, nie zastanawiają się nad sobą i zadowalają się jedynie możliwością głoszenia wzniosłych kazań. Ich problem jest stosunkowo poważny, poważniejszy nawet niż w przypadku ludzi nieposiadających zrozumienia duchowego, bowiem oni doskonale wiedzą, że mają do czynienia z prawdą, a mimo to jej nie praktykują ani nie doświadczają. Są to ludzie odczuwający niechęć wobec prawdy – tacy, którzy się nią bawią. Czyż nie jest to problem poważnej natury?

Teraz jesteście już zdolni rozpoznać ludzi, którzy posiadają duchowe zrozumienie, lecz nie dążą do prawdy, czyż nie? Czy występują u was jakiekolwiek przejawy właściwe takim osobom? (Tak, głównie to, że czynię wszystko przez wzgląd na status). Wszystko, co mówisz i robisz, wiąże się z zabieganiem o status – wszystko kręci się wokół niego, a to jest problematyczne. Czy w ogóle da się dążyć do prawdy w taki sposób? Jakie są przejawy tego, że czyni się wszystko przez wzgląd na status? Chodzi tu przede wszystkim o koncentrowanie się na tym, by zachować twarz, na własnym wizerunku, własnej godności oraz statusie, jaki inni przypisują nam w swoich sercach, na tym, czy nas podziwiają i czczą. Tacy ludzie we wszystkim, co czynią, koncentrują się wyłącznie na wymienionych aspektach, nigdy nie wychwalając Boga ani o nim nie zaświadczając. Dla przykładu, kiedy człowiek niedążący do prawdy spotyka nowego wierzącego, patrzy na niego z góry, myśląc w głębi serca: „Wierzysz w Boga zaledwie od kilku lat i nic nie pojmujesz”. Jeżeli nowy wierzący pragnie poszukiwać prawdy, człowiek tego pokroju najpierw zwróci uwagę na jego wygląd, sposób mówienia oraz to, czy odczuwa do niego sympatię. Jeśli nowy wierzący ma słaby potencjał, ów nie będzie chciał omawiać z nim prawdy; wypowie jedynie kilka słów zachęty i na tym poprzestanie. Na czym polega problem człowieka tego pokroju? (Sądzi on, że od wielu lat jest wierzący i posiada kapitał, przez co na każdym kroku afiszuje się ze swoim stażem). Kwestia kapitału stanowi przejaw zapewniania o własnym statusie. Dysponując kapitałem, owi ludzie czują się uprawnieni do przemawiania z pozycji statusu – nie statusu przyznanego im przez innych, lecz przez nich samych. Czy ludzie pracujący i mówiący w ten sposób dążą do prawdy? (Nie). Czy występują u was takie przejawy? Mówisz: „Od dziesięciu lat wierzę w Boga. Czy nakazywanie mi współpracy z kimś, kto wierzy zaledwie od dwóch lat, nie jest dla mnie obrazą? Nie chcę nawet rozmawiać z tym człowiekiem. Już jedno zamienione z nim słowo by mnie wyczerpało. Przecież on niczego nie pojmuje!”. Taka postawa jest efektem tego, że opanowało cię aroganckie usposobienie. Czy potraktowałbyś kogoś w ten sposób, gdyby twoje serce nie ceniło statusu, gdybyś nie oceniał ludzi na podstawie ich doświadczenia czy stażu i gdybyś nie sądził, że posiadasz kapitał? Wynika z tego jasno, że ze względu na tkwiące w tobie skażone usposobienie przejawy tego, w jaki sposób traktujesz innych, nikomu nie przynoszą korzyści, co z kolei demaskuje twoje zepsute usposobienie, twoje dążenia oraz to, co skrywasz głęboko w sercu. Istnieje jeszcze jeden przejaw podejmowania działań przez wzgląd na status. Weźmy osoby, które uzyskały wiedzę fachową lub są ekspertami w jakiejś dziedzinie. Jeśli podczas dyskusji na ten temat ktoś inny odezwie się pierwszy, człowiek tego pokroju zdenerwuje się i pomyśli: „Jak śmiecie odzywać się bez powodu? Nie rozpoznalibyście wielkości, nawet jeśli pojawiłaby się tuż przed wami!”. Mówi on: „Ukończyłem taką specjalizację na uniwersytecie i wszystkie badania poświęciłem owym zagadnieniom. Po studiach pracowałem przez kilka lat w tym fachu. Odkąd uwierzyłem w Boga, porzuciłem tę profesję na ponad dziesięć lat, lecz z zamkniętymi oczami mogę wyrecytować wszystko na jej temat. Nie lubię o tym mówić, bo wygląda to tak, jakbym się przechwalał”. Co myślisz o tych słowach? Należą one do intelektualistów z niewierzącego świata i opierają się na szatańskich filozofiach, służąc temu, by owi uczeni wyglądali na kompetentnych i zaskarbili sobie powszechną aprobatę. Oświadczyli oni wprawdzie, że nie chcą się przechwalać, lecz dokładnie to czynią, tyle że w bardziej umiejętny sposób. Wspomnieli o posiadanym przez siebie kapitale, na przykład o tym, przez ile lat uczyli się swego fachu i co osiągnęli, a stosują tę metodę, by zakomunikować, że są ekspertami w danej dziedzinie. Czy bycie ekspertem w danej dziedzinie zawsze oznacza, że się ją pojmuje? Czy będąc ekspertem pracującym w domu Bożym, musisz przyjąć taką postawę? (Nie). Co zatem powinieneś uczynić? (Poszukiwać prawdy; dyskutować i dociekać razem z braćmi i siostrami). Wszyscy powinni wspólnie poszukiwać. Mówisz: „Muszę być szczery. Pracowałem w tym fachu przez kilka lat i wiem o nim co nieco, lecz nie znam zasad rządzących tym, w jaki sposób dom Boży go wykorzystuje. Nie wiem, czy posiadana przeze mnie wiedza przyda się domowi Bożemu. Możemy to wspólnie przedyskutować. Przekażę wam trochę podstawowych wiadomości z tej dziedziny”. To jest racjonalny sposób mówienia. Choć osoba taka ma dużą wiedzę o swoim fachu, nie pyszni się i jest skromna. Nie udaje; naprawdę chce dobrze wykonać swoją pracę i podzielić się ze wszystkimi tym, czego się nauczyła i co wie, niczego nie ukrywając. Ludzie tego pokroju czynią to wyłącznie po to, by dobrze wykonać swój obowiązek, nie zważając na to, jak inni ich postrzegają czy traktują. Wykonują oni ów obowiązek wyłącznie po to, by zadowolić Boga, dojść do prawdy i urzeczywistnić ludzkie podobieństwo. Z tego powodu każdy aspekt związany z wykonywaniem obowiązku podporządkowują interesom domu Bożego i mają na względzie wejście w życie braci i sióstr. Nie ma znaczenia, czym się zajmują – zaczynają od rozmów ze wszystkimi, a następnie dyskutują w grupie, by osiągnąć konsensus, pozwalając przy tym braciom i siostrom na przedstawienie własnych pomysłów i podjęcie wysiłków. Wszystkich jednoczy chęć, by dobrze wykonać zadanie. Co myślisz o takim podejściu? Jedynie ludzie dążący do prawdy postąpiliby w taki sposób. Ci, którzy dążą do prawdy, i ci, którzy tego nie czynią, mają odmienne przejawy, choć tak samo wierzą w Boga. Jakiego pokroju ludzie są wstrętni? (Tacy, którzy nie dążą do prawdy). Jeżeli wiesz co nieco o jakimś fachu, to wcale nie znaczy, że musisz się popisywać i umnejszać innych czy ich tłamsić. Niektórzy ludzie, gdy zostają przywódcami lub pracownikami, wywyższają się, chodzą i mówią w pretensjonalny sposób, a nawet przybierają oficjalny ton. Jest to jeszcze bardziej wstrętne. Nawet jeżeli posiadasz pewien status, nie ma potrzeby, abyś się z nim obnosił lub zachowywał się wyniośle. Powinieneś postępować odpowiedzialnie, tak by doprowadzić do tego, że bracia i siostry dobrze wykonają swoje obowiązki. To jest twoja odpowiedzialność, to, co powinieneś zrealizować. Co więcej, jeżeli posiadasz człowieczeństwo i jesteś oddany, musisz brać odpowiedzialność za swoje czyny. Jak to zrobić? Omawiaj w przejrzysty sposób zagadnienia, których ludzie nie pojmują, te, w przypadku których mają tendencję do popełniania błędów czy dają się zmylić innym, a także koryguj wszelkie pojawiające się błędy i odchylenia, by zyskać pewność, że wszyscy postąpią zgodnie z właściwą metodą, że nie będą już popełniać pomyłek ani nie będą ograniczani przez innych ludzi. Tym sposobem wywiążesz się ze swoich zobowiązań. Na tym polega odpowiedzialność i oddanie w wypełnianiu swego obowiązku. Czy kiedy już to osiągniesz, inni nadal będą mogli powiedzieć, że dążysz do statusu? Nie. Praktykowane przez ciebie zasady już są właściwe, podobnie jak twoja ścieżka. Takie są przejawy osób dążących do prawdy; tak powinne one praktykować. Ich przeciwieństwo stanowi niezliczona ilość haniebnych zachowań. Jakże buntownicza jest chęć, by się przechwalać i zdobyć wielkie uznanie, ale i ta, by ukryć pewną wiedzę, obawiając się, że gdy inni ją odkryją, przechwałki i szacunek nie będą już możliwe! Tacy ludzie lekceważą interesy domu Bożego, a nawet przyglądają się z boku, chichocząc do siebie: „Zobaczmy, czy jeżeli ja nic nie powiem, to ktokolwiek będzie w stanie klarownie wytłumaczyć tę kwestię! A nawet jeśli coś powiem, to nie zdradzę wszystkiego. Uchylę rąbka tajemnicy dziś i jutro, a i tak nie wyjawię wam całej prawdy. Pozwolę, byście sami się nad tym zastanowili. Niełatwo cokolwiek ze mnie wyciągnąć! Jeżeli powiem wam to wszystko, co pojmuję, byście i wy zrozumieli, to nic mi nie pozostanie, wy zaś mnie przewyższycie. Jak będziecie mnie wówczas postrzegali?”. Jakiego pokroju istota myślałaby w ten sposób? Ten człowiek jest złośliwy! Nie ma w nim nic dobrego. Czy jest uczciwy? (Nie). Czy ktoś z was tak postąpił? (Ja. Przede wszystkim po tym, jak przez dłuższy czas głosiłem ewangelię i uzyskałem pewne wyniki, poczułem, że mam pewne atuty i dysponuję kartą przetargową. Gdy inni pytali mnie, czy znam jakieś dobre metody albo czy mam dobre doświadczenia, którymi mógłbym się podzielić, zaprzeczałem. Żyłem według zatrutego szatańskiego porzekadła: „Kiedy uczeń nauczy się wszystkiego, co umie mistrz, ten ostatni straci źródło utrzymania”. Obawiałem się, że inni mnie prześcigną i że wówczas utracę swój status). Niełatwo jest przezwyciężyć strach przed tym, że inni zbiorą za ciebie laury. Sława i zysk stanowią cele, o które ludzie walczą przez całe życie, lecz jednocześnie są to dwa sztylety tkwiące w ludzkim sercu – zapłacisz za nie własnym życiem!

Są ludzie, którzy spełniwszy pewne uczynki na rzecz dzieła kościoła oraz braci i sióstr, uważają, że wnieśli swój wkład i uzyskali pewien status wewnątrz kościoła. Ilekroć spotykają się z innymi ludźmi, nawiązują do owych dobrych uczynków, które spełnili, tak by wszyscy zaczęli ich postrzegać i pojmować w zupełnie nowy sposób – by pojęli ich kapitał i status, a także ich reputację oraz pozycję w kościele. Dlaczego to czynią? (By się przechwalać i popisywać). A po co się z tym obnoszą? Aby ugruntować swoją pozycję. Co mogą dzięki temu uzyskać? (Mogą sprawić, by inni ich podziwiali). Mogą sprawić, że inni ludzie będą ich podziwiać, wychwalać i czcić. Jak się czują, osiągnąwszy to wszystko? (Cieszą się tym). Czerpią radość z korzyści płynących ze statusu. Czy i wy do tego dążycie? Skąd biorą się owe człowiecze myśli, koncepcje i sposoby myślenia? Co je wywołuje? Co jest ich źródłem? Jest nim skażone ludzkie usposobienie. Owo zepsute usposobienie powoduje, że ludzie ujawniają się w taki sposób, i rodzi ono tego typu dążenia. Są w domu Bożym osoby, które często uważają się za lepsze od innych. Pod jakimi względami? Co sprawia, że czują się lepsze? Niektórzy ludzie potrafią na przykład mówić w obcym języku i sądzą, że świadczy to o posiadaniu przez nich pewnego daru i umiejętności, i że gdyby zabrakło ich w domu Bożym, prawdopodobnie bardzo trudno byłoby szerzyć jego dzieło. W efekcie pragną oni, by inni ich podziwiali, gdziekolwiek się udadzą. Jaką metodę stosują ludzie tego pokroju, gdy spotykają się z innymi? W głębi serca klasyfikują oni osoby wykonujące różne obowiązki w domu Bożym. Na najwyższym szczeblu znajdują się przywódcy, na drugim ludzie obdarzeni wyjątkowymi talentami, na trzecim ci o przeciętnych zdolnościach, a na samym końcu osoby wykonujące różnego rodzaju obowiązki pomocnicze. Niektórzy biorą umiejętność wykonywania ważnych i szczególnych obowiązków za kapitał i traktują ją, jakby oznaczała posiadanie prawdorzeczywistości. W czym tkwi tutaj problem? Czyż nie jest to absurdalne? Wykonywanie pewnych szczególnych obowiązków czyni ludzi tego pokroju aroganckimi i wyniosłymi – na wszystkich patrzą oni z góry. Gdy poznają kogoś nowego, zawsze zaczynają od zapytania owej osoby, jakie obowiązki wykonuje. Jeżeli są one przeciętne, to traktują tego kogoś z góry i uważają, że nie jest on godny ich uwagi. Jeżeli ów człowiek chce coś z nimi omówić, to z pozoru godzą się na to, lecz w głębi duszy myślą: „Chcesz coś ze mną omawiać? Przecież jesteś nikim. Popatrz tylko na obowiązki, które wykonujesz – czy jesteś godny tego, by w ogóle ze mną rozmawiać?”. Natomiast jeżeli obowiązek wykonywany przez daną osobę jest ważniejszy niż ich własny, schlebiają jej i zazdroszczą. Widząc przywódców czy pracowników, zachowują się w stosunku do nich służalczo i schlebiają im. Czy sposób, w jaki traktują ludzi, jest oparty na jakichś zasadach? (Nie. Zależy on od tego, jakie obowiązki wykonują owi ludzie i do której z wielu rozmaitych kategorii zostaną przez nich zaklasyfikowani). Klasyfikują oni ludzi na podstawie ich doświadczenia i stażu, a także talentów, którymi ci zostali obdarzeni. Jakie fakty ujawnia to, że w taki sposób klasyfikują ludzi? Ujawnia to ich własne dążenia, wejście w życie, naturoistotę oraz charakter. Są ludzie, którzy na widok wyższego przywódcy pochylają głowę, kłaniają się lekko i są uprzejmi. Gdy zaś widzą kogoś, kto posiada pewne umiejętności, jest uzdolniony, ma talent oratorski, wykonuje ważne obowiązki w domu Bożym, czy też kogoś, kto został awansowany i uznany za ważną osobę przez Zwierzchnika – zwracają się do niego wyjątkowo uprzejmie. Natomiast kiedy widzą człowieka o słabym potencjale lub wykonującego pospolity obowiązek, patrzą na niego z góry i traktują go tak, jakby był niewidzialny – podchodzą do niego w inny sposób. Co sobie myślą w głębi ducha? „Choć wierzysz w Boga, to i tak należysz do niższej sfery, a mimo to chcesz ze mną rozmawiać, jakbyśmy byli równi sobie, oraz omawiać ze mną kwestie wejścia w życie i bycia uczciwym człowiekiem. W ogóle się do tego nie nadajesz!” Co to za usposobienie? To arogancja, okrucieństwo i nikczemność. Czy w kościele jest wielu ludzi tego pokroju? (Tak). Czy i wy tacy jesteście? (Tak). Uzależnianie sposobu, w jaki traktuje się ludzi, od tego, kim oni są – to nie jest przejaw kogoś, kto dąży do prawdy. Do czego zatem dąży taki człowiek? (Do statusu). Zachowanie, ujawnienia i typowe przejawy występujące u ludzi świadczą o wszelkich myślach, poglądach, zamiarach i dążeniach, a także o ścieżce, którą oni kroczą. To, co ujawniasz, oraz twoje stałe przejawy są tym, do czego dążysz – twoje dążenia zostają zdemaskowane. Choć ludzie tego pokroju posiadają duchowe zrozumienie, potrafią pojąć Boże słowa, znaleźć powiązania i odnieść je do własnych stanów, to bez względu na to, co się wydarzy, nie poszukują prawdy i nie odnoszą się do niej zgodnie z zasadami wyznaczonymi przez prawdę zawartą w słowach Bożych. Zamiast tego podchodzą do owej prawdy i postępują zgodnie z własnymi pojęciami, wyobrażeniami, zamiarami, celami, pragnieniami i upodobaniami. Czy ludzie tego pokroju są w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość? (Nie). Ich serca nadal skrywają zasady i metody wykorzystywane przez osoby niewierzące do rozprawiania się ze światem; nadal klasyfikują ludzi na podstawie ich doświadczenia i stażu, a także przypisują osoby przebywające w domu Bożym do różnego rodzaju kategorii. Oceniając ludzi, nie posługują się prawdą, lecz poglądami i standardami niewierzących. Czy na tym polega dążenie do prawdy? (Nie). Choć gdy przemawiają i wygłaszają kazania, sprawiają wrażenie osób pojmujących prawdę, to czy w sposobie, w jaki wykonują swoje obowiązki, można dostrzec choć odrobinę prawdorzeczywistości? (Nie). Czy zatem ludzie tego pokroju posiadają wejście w życie? (Nie). Mają oni w sobie zbyt wiele zepsucia i daleko im do spełnienia wymogów niezbędnych do osiągnięcia zbawienia. Skoro stale biorą te rzeczy za kapitał, to ile z pojmowanych przez nich Bożych słów są w stanie wcielić w życie? Czy ich serca faktycznie wypełnia prawda lub Boże słowa? Ile znaczy dla nich wejście w życie i przemiana własnego usposobienia? Właściwie co takiego zakorzeniło się w ich sercu? Wszystko to są bez wątpienia szatańskie filozofie oraz człowiecza spuścizna, a także ludzkie pojęcia i wyobrażenia na temat wiary w Boga. Jeżeli zakorzenią się one zbyt głęboko w sercach ludzi, to będzie im niezwykle trudno przyjąć prawdę. Stale myślą o tym, jak postrzega ich Zwierzchnik; czy ich ceni; czy mają miejsce w sercu Boga i czy Bóg ich zna. W taki sam sposób patrzą na innych ludzi: zwracają uwagę na to, czy Zwierzchnik ich ceni i czy Bóg jest z nich zadowolony. Traktują ludzi na różne sposoby w zależności od tego, z kim mają do czynienia. Jeżeli ich serce nieustannie przywiązuje wagę do takich kwestii, to jakiż wpływ może mieć na nich prawda? Do czego tak naprawdę dążą ludzie, którzy stale trwają w takich stanach i żyją zgodnie z tego rodzaju filozofiami życiowymi? Czy mogą oni wkroczyć w prawdorzeczywistość? (Nie). W takim razie czym kierują się w swoim życiu? (Żyją zgodnie z szatańskimi filozofiami życiowymi). Żyją oni zgodnie z szatańskimi filozofiami, a mimo to sądzą, że posiadają wiedzę, że są uczeni i mądrzy, i w swym wnętrzu odczuwają sporo przyjemności. Jak postrzegają dom Boży? (Jako społeczeństwo). Postrzegają oni dom Boży jako społeczeństwo. Nie wyzbyli się jeszcze tego przekonania. Jak zatem rozwiązują owe problemy? Tu nie chodzi jedynie o to, by ludzie czytali Boże słowa i byli w stanie uznać fakty obnażone przez Boga. Muszą oni także doświadczyć przycinania, prób i oczyszczenia. Muszą również poznać swoją naturoistotę, wyraźnie dostrzec esencję kapitału, talentów, wiedzy i kwalifikacji, wyzbyć się owych rzeczy, przyjąć prawdy zawarte w Bożych słowach i żyć w zgodzie z prawdą. Jedynie w ten sposób można rozwiązać problem skażonej natury.

Dążenie do prawdy nie jest prostą sprawą. Ludzie muszą nauczyć się patrzeć na świat przez pryzmat Bożych słów. Dawniej mieli wiele niewłaściwych poglądów. Jeżeli nie będą poszukiwać prawdy, nie uświadomią ich sobie i wciąż będą postępować tak jak wcześniej, sądząc, iż mają rację, okazując arogancję i zadufanie w sobie, i nawet jeżeli ich przytniesz, i tak nie przyznają się do błędu. Bardzo trudno jest zmienić perspektywę postrzegania właściwą ludziom niedążącym do prawdy. Przykładowo: są tacy, którzy widząc w kościele człowieka niegdyś prowadzącego firmę, odczuwają w swych sercach szacunek i podziw. Zazdroszczą takim osobom, adorują je, podziwiają, a wręcz czczą. W ich sercach posiadają one pewien status. Co należy uczynić w takiej sytuacji? Należy rozeznać się co do takiej osoby i potraktować ją wedle prawdozasad, należy również upewnić się, czy jest to ktoś, kto miłuje prawdę, kto do niej dąży i rzeczywiście zasługuje na szacunek. Jeżeli po nawiązaniu z nią kontaktu i rozeznaniu się co do niej, okaże się, że wcale taka nie jest, nie będziesz już podziwiać jej w swym sercu ani darzyć wielkim szacunkiem. Powinieneś traktować ją zwyczajnie i utrzymywać z nią normalne relacje. Co to znaczy „traktować zwyczajnie”? To znaczy: wiedzieć, jak traktować ją we właściwy sposób. Ludzkie serca pełne są osobistych upodobań, pragnień i dążeń, a ich wartość ujawnia się w wielu drobnych zachowaniach. Gdy tacy ludzie czczą jakąś osobę, odnoszą się do niej ze szczególnym szacunkiem, a gdy o niej mówią, ich słowa są wyjątkowo taktowne i uprzejme. Co z tego wynika? To, że owa osoba cieszy się statusem w ich sercach i że ją podziwiają. Oprócz tego wypowiadają też inne słowa. Często mówią: „Ten człowiek był wcześniej urzędnikiem. Niesprawiedliwe byłoby traktowanie kogoś takiego w domu Bożym jak zwykłego śmiertelnika”. Sądzą, że dom Boży nie przykłada wagi do utalentowanych jednostek. Tak wybitna osobistość potrafiła się ukorzyć i przybyć do domu Bożego, stać się osobą wierzącą i wypełniać obowiązek, a mimo to nikt nie patrzył na nią z podziwem ani jej nie awansował, a Zwierzchnik nie zadbał o to, by w szczególny sposób przedstawić ją braciom i siostrom. Gdy pytasz człowieka tego pokroju, jak owa osoba radzi sobie z wypełnianiem obowiązków, ów odpowiada: „Ten ktoś wcześniej prowadził firmę i zatrudniał kilka tysięcy osób. Wykonanie tak niewielkiej ilości pracy nie stanowi dla niego żadnego problemu. W domu bożym nie ma nikogo, kto miałby wyższy potencjał. Należy on do elity, a w domu bożym nie ma takich osób”. Co to za słowa? Ludzie tego pokroju sądzą, że w świeckim świecie istnieją elity, zaś w domu Bożym – nie. Ludzie przebywający w domu Bożym posiadają prawdę, a czy można to samo powiedzieć o ludziach ze świeckiego świata? Twierdzisz, że w świeckim świecie istnieją elity, więc dlaczego to nie w elity wierzysz? Dlaczego przyszedłeś tutaj, by wierzyć w Boga? Masz jakieś wyobrażenia o Bogu; powinieneś czym prędzej powrócić do świeckiego świata. Czy to, że ludzie tego pokroju są zdolni mówić takie rzeczy, nie dowodzi, iż jest to głos szatana? To jego głos. Owe osoby wprawdzie wierzą w Boga i przychodzą do Jego domu, lecz wychwalają szatana. Stwierdziły one niemalże: „Gdy jakiś sławny człowiek wierzy w boga, to ma on największy potencjał. Jeżeli on nie może być udoskonalony, to dla całej naszej reszty nie ma nadziei. Jesteśmy niczym w jego oczach”. W sercach i oczach ludzi tego pokroju osoby wierzące w Boga nie dorównują sławom, przedsiębiorcom i urzędnikom ze świeckiego świata. Jedynie ci ostatni stanowią elitę i tylko oni są ważni. Czy gdy czytasz między wierszami to, co mówią tacy ludzie, sądzisz, że dążą oni do prawdy? (Nie). Nieważne, ilu kazań wysłuchają – ich poglądy, myśli, opinie o świecie oraz o sławnych ludziach i elitach nie ulegają zmianie. Czy doszli oni do prawdy? Czy posiadają wejście w życie? (Nie). Kim jest taki człowiek? (Niedowiarkiem). Ktoś taki jest niedowiarkiem. Jest Judaszem i zdrajcą! Jego umysł nie uznaje Boga za najwyższy autorytet ani prawdy za wartość nadrzędną. Dla niego są nimi natomiast: doczesna władza, prestiż, sława i zysk. Taki człowiek to zdrajca. To myśli i poglądy właściwe Judaszowi. Są to myśli i logika właściwe szatanowi. Choć ludzie tego pokroju są w stanie pojąć prawdę, ich myśli i poglądy i tak nie ulegną zmianie. Dążą oni do reputacji, statusu i władzy. Gdy przebywasz z takim człowiekiem i rozmawia on z tobą, jego sposób wyrażania się jest niewłaściwy i wywołuje wrażenie, że trudno się do niego zbliżyć, a przeciętni ludzie są dla niego niewidzialni. To dlatego ma on tak wiele wyobrażeń dotyczących Boga. Niezależnie od tego, jak wiele prawd jest w stanie wyrazić Bóg, ów człowiek stale kryje w swym sercu barierę, która go od Niego oddziela. Uważa on, że zwykłe człowieczeństwo Boga wcielonego jest czymś zwyczajnym i że wcale nie jest wielkie ani potężne. Z tego względu jest zdolny czcić wiedzę i talenty oraz ubóstwiać wybitne osobistości. Gdy aroganckie, zadufane w sobie i próżne osoby o szatańskim usposobieniu widzą Chrystusa posiadającego zwykłe człowieczeństwo oraz pełnego prawdy, jakże mogą się przed Nim pokłonić i oddać Mu cześć? W głębi duszy myślą one: „Jesteś bogiem. Posiadasz jedynie prawdę. Nie posiadasz wiedzy. Ja mam różne talenty i wiedzę większą od twojej, moje talenty przewyższają twoje, mam większą zdolność radzenia sobie z rozmaitymi sprawami niż ty i lepiej idzie mi komunikacja ze światem zewnętrznym”. Gdy ludzie tego pokroju wykonują jakąś pracę w kościele, dysponują pewną kartą przetargową lub do czegoś się przyczyniają, mają jeszcze niższe mniemanie o Bogu. Czy są to osoby, które dążą do prawdy? (Nie). Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, wykazują niezliczoną ilość paskudnych zachowań i nie mają ani krzty rozumu. Osoby tego pokroju często dają się porwać zewnętrznym zjawiskom związanym z ludźmi, wydarzeniami i rzeczami – w jednej chwili uważają, że Bóg ma rację, a za chwilę, że się myli; raz myślą, że Bóg istnieje, a za moment, że Go nie ma; w jednej chwili wierzą, że Bóg sprawuje władzę suwerenną nad niebiosami, ziemią i wszelkimi rzeczami, a za chwilę w to wątpią. Ich serca są stale targane konfliktami i walką. Choć ten drugi rodzaj ludzi posiada duchowe zrozumienie, a także pojmuje prawdę w najpłytszym możliwym znaczeniu – to znaczy w formie zwykłych słów i doktryn, co jednak nadal liczy się jako posiadanie pewnych zdolności pojmowania – to mimo że jest w stanie zrozumieć niektóre prawdy, i tak nigdy nie wcieli ich w życie. Jakie są przejawy takich ludzi? Pogoń za pracą, za błogosławieństwem, za zaspokojeniem swej niesprecyzowanej wiary i potrzeby duchowego wsparcia, a także za reputacją i statusem. Oto drugi rodzaj ludzi.

Trzeci typ ludzi cechuje się duchowym zrozumieniem i dąży do prawdy. Osoby posiadające duchowe zrozumienie są w stanie pojąć, czego dotyczą Boże słowa, odnieść do siebie rozmaite stany w nich obnażone oraz wskazać, co jest problematyczne w ich własnych stanach. Jednakże sama zdolność odnoszenia do siebie owych słów nie oznacza, że dążysz do prawdy. Czynisz to jedynie wtedy, gdy odniósłszy do siebie owe słowa, praktykujesz je i w nie wkraczasz. Jakie są przejawy związane z dążeniem do prawdy występujące u osób zdolnych pojąć Boże słowa i posłużyć się zawartymi w nich zasadami, czyniąc je fundamentem rzeczywistego wejścia? Po pierwsze są one w stanie przyjąć Boże posłannictwo i dobrze wykonywać swój obowiązek. Po drugie są zdolne poszukiwać prawdy w obliczu okoliczności przygotowanych przez Boga, a także podporządkować się Mu. Kolejny aspekt polega na tym, że przywiązują one wagę do analizowania każdego szczegółu swoich codziennych stanów i przejawów, a następnie są w stanie odnieść do siebie Boże słowa, rozwiązać swoje problemy i dotrzeć do etapu, na którym w obliczu każdego rodzaju sprawy będą postępować zgodnie z zasadami i w każdej sprawie posiadać ścieżkę praktykowania. Na przykład ostatnim razem omówiłem i przeanalizowałem siedem grzechów głównych Pawła – musicie umieć odnieść to do siebie, naprawdę to pojąć, praktykować i w to wkroczyć. Zdolność odnoszenia do siebie tych kwestii jest ściśle powiązana z wejściem w życie. Owa umiejętność stanowi bramę do wejścia w życie. To, w jaki sposób wejdziesz, przekroczywszy ową bramę, będzie zależało od tego, czy pojmujesz ten konkretny aspekt prawdy. Pojąwszy jeden aspekt prawdy, można wejść w jeden aspekt rzeczywistości, zaś zrozumienie dwóch aspektów prawdy pozwala wejść w dwa aspekty rzeczywistości. Jeżeli pojmujesz jedynie doktrynę i nie posiadasz zasad wejścia, to nie będziesz zdolny wkroczyć w rzeczywistość. Dlatego tak ważne jest, byś zaczął od zrozumienia wielu prawd. Jak masz to zrobić? Musisz przeczytać wiele Bożych słów, rozważyć je, odnieść je do swojego prawdziwego życia i wykonywanych przez ciebie obowiązków, odszukać zasady praktykowania i prowadzącą do niego ścieżkę. Wówczas wejście w rzeczywistość stanie się proste. Jeżeli masz jakieś realne problemy, to musisz odnieść je do odpowiednich fragmentów Bożych słów, a następnie im zaradzić. Jeżeli masz jakieś pojęcia czy mylne wyobrażenia na temat Boga, to tym bardziej musisz odnieść do nich Boże słowa, być w stanie rozpoznać, pod jakim względem owe pojęcia bądź mylne wyobrażenia są niewłaściwe i jakiej natury problemy one stanowią. Musisz być w stanie przeanalizować te problemy, a następnie poszukać odpowiadających im prawd, by się z nimi uporać. Oto droga do wejścia w życie. Paweł wykonał tak wiele pracy, lecz czy posiadał ową ścieżkę? Absolutnie nie. Jaki był pierwszy z siedmiu grzechów głównych Pawła? Traktował dążenie do korony i dążenie do błogosławieństw jako uzasadnione cele. Traktował zyskiwanie błogosławieństw jako uzasadniony cel, do którego należy dążyć. Na czym polega błąd? Stoi to w całkowitej sprzeczności z prawdą i nie jest zgodne z intencją Boga, by zbawić ludzi. Skoro zyskiwanie błogosławieństw nie jest uzasadnionym celem dążenia dla ludzi, co jest uzasadnionym celem? Dążenie do prawdy i zmiany usposobienia, by stać się zdolnym do podporządkowania się wszystkim Bożym rozporządzeniom i ustaleniom – to jest cel, do którego ludzie powinni dążyć. Powiedzmy na przykład, że stoisz w obliczu przycinania, pojawiają się u ciebie pojęcia oraz błędne zrozumienie i nie jesteś w stanie się podporządkować. Dlaczego nie jesteś w stanie się podporządkować? Dzieje się tak dlatego, że czujesz, iż zarówno przyszłość, na którą masz nadzieję, jak i twoje marzenie o zyskaniu błogosławieństw zostały zagrożone; w rezultacie stajesz się zniechęcony i zdenerwowany, chcesz rzucić pracę i porzucić swój obowiązek. Jaki jest tego powód? Chodzi o to, że jest problem z twoim dążeniem. Jak więc należy to rozwiązać? Powinieneś natychmiast porzucić swoje błędne idee i poszukiwać prawdy, by rozwiązać problem swojego skażonego usposobienia – to jest najwyższy priorytet. Powinieneś powiedzieć: „Nie mogę zrezygnować. Muszę wypełnić obowiązek, który powinna wypełnić istota stworzona, i wyzbyć się pragnienia zyskania błogosławieństw”. Kiedy wyzbędziesz się pragnienia błogosławieństw i będziesz kroczyć ścieżką dążenia do prawdy, ciężar spadnie ci z ramion. Czy mógłbyś wtedy nadal być zniechęcony? Nawet jeśli wciąż zdarzą się chwile, gdy będziesz zniechęcony, nie będziesz przez to ograniczony. W sercu wciąż będziesz się modlić i toczyć walkę, zmieniając cel swojego dążenia z dążenia do zyskania błogosławieństw i posiadania pewnego przeznaczenia na dążenie do prawdy. Pomyślisz sobie: „Dążenie do prawdy jest obowiązkiem istoty stworzonej. Zrozumiałem pewne prawdy, a to jest największy plon, największe błogosławieństwo ze wszystkich. Nawet jeśli Bóg mnie nie chce, nie otrzymam dobrego przeznaczenia, a moje nadzieje na zyskanie błogosławieństw zostaną zrujnowane, nadal będę dobrze wykonywać swój obowiązek. To jest odpowiedzialność, od której nie mogę się uchylić. Bez względu na powód, absolutnie nie mogę pozwolić, by wpłynęło to na wypełnianie mojego obowiązku, i nie mogę pozwolić, by wpłynęło to na ukończenie przeze mnie Bożego posłannictwa. To jest zasada, według której postępuję”. Czyż nie jest to wykraczanie poza ograniczenia cielesności? Niektórzy mogą powiedzieć: „Ale co, jeśli nadal jestem zniechęcony?”. W takim razie wciąż poszukuj prawdy, by rozwiązać problem swojego zniechęcenia. Bez względu na to, ile razy popadniesz w zniechęcenie, wszystko, co musisz zrobić, to po prostu wciąż poszukiwać prawdy, by rozwiązać ten problem, i wciąż dążyć do prawdy – powoli wyjdziesz ze swojego zniechęcenia. Kiedy w twoim doświadczeniu nadejdzie dzień, w którym nie będziesz już czuł pragnienia zyskania błogosławieństw i nie będziesz już ograniczany przez swoje przeznaczenie i wynik, poczujesz wtedy, że życie w ten sposób jest o wiele bardziej swobodne i wolne. Zobaczysz, że ciągłe życie dla zyskania błogosławieństw i otrzymania pewnego przeznaczenia było bardzo męczące i że nigdy nie mogłeś naprawdę niczego zyskać, ciągle mówiąc i pracując oraz łamiąc sobie głowę tylko po to, by zyskać błogosławieństwa. Zobaczysz, że życie w ten sposób naprawdę nie ma wartości. W końcu przejrzysz to w swoim sercu: jeśli wierzysz w Boga, ale nie dążysz do prawdy i marnujesz najlepsze lata swojego życia na dążenie do sławy, zysku i statusu, dążenie do błogosławieństw i pławienie się w cielesnych przyjemnościach, a na koniec nie zyskujesz żadnej prawdy i nie potrafisz podzielić się żadnym świadectwem opartym na doświadczeniu, okrywając się hańbą, to twoja wiara w Boga poszła na marne. A jaka jest tego przyczyna? Chodzi o to, że twoja intencja zyskania błogosławieństw jest zbyt silna, a twój wynik i przeznaczenie zaprzątają twoje myśli i krępują cię zbyt mocno. Jeśli w twoim doświadczeniu nadejdzie dzień, w którym zrozumiesz wiele prawd i wyjdziesz z niewoli swoich perspektyw i przeznaczenia, nie będziesz już dbał o sprawy cielesne ani świeckie, a wykonywanie przez ciebie obowiązku przyniesie świadectwo oparte na doświadczeniu. Takie rezultaty przynosi zrozumienie prawdy. Kiedy możesz dojść do porzucenia wszystkiego, by podążać za Bogiem? Gdy twoje doświadczenie życiowe będzie się stale pogłębiać, aż dotrzesz do punktu, w którym osiągniesz zmianę usposobienia, wówczas w naturalny sposób będziesz w stanie porzucić wszystko, by podążać za Bogiem. Niektórzy mówią: „Porzucenie wszystkiego nie jest takie trudne. Mogę to zrobić, kiedy tylko zechcę”. Czy jest to zgodne z prawem naturalnym? (Nie). Inni zaś mówią: „Rozgryzłem to wszystko w ciągu jednej nocy. Jestem prostą osobą, a nie skomplikowaną czy delikatną jak reszta z was. Wasze ambicje i pragnienia są zbyt wielkie, co pokazuje, że jesteście o wiele bardziej zepsuci niż ja”. Czy tak właśnie jest? Nie. Cała ludzkość ma tę samą zepsutą naturę, w gruncie rzeczy niezróżnicowaną. Jedyna różnica między ludźmi sprowadza się do tego, czy mają człowieczeństwo, czy też nie, i jakimi są osobami. Tych, którzy kochają i akceptują prawdę, stać na stosunkowo głębokie i wyraźne poznanie swojego zepsutego usposobienia, a inni błędnie myślą, że tacy ludzie są do głębi zepsuci. Ci, którzy nie kochają ani nie akceptują prawdy, zawsze myślą, że nie ma w nich zepsucia, że dzięki kilku dobrym zachowaniom zostaną świętymi ludźmi. Ten punkt widzenia jest oczywiście błędny – w rzeczywistości nie chodzi o to, że ich zepsucie jest niewielkie, ale o to, że nie rozumieją prawdy i nie mają wyraźnej wiedzy o istocie i prawdzie własnego zepsucia. Krótko mówiąc, aby uwierzyć w Boga, trzeba przyjąć prawdę, praktykować ją, wejść w jej rzeczywistość i osiągnąć zmiany w swoim życiowym usposobieniu, zanim będzie można zmienić niewłaściwy kierunek i ścieżkę swoich dążeń, zanim będzie można całkowicie rozwiązać problem zabiegania o błogosławieństwa i kroczenia ścieżką antychrystów. W ten sposób można zostać zbawionym i udoskonalonym przez Boga. Wszystkie prawdy, które Bóg wyraża, aby osądzić i oczyścić człowieka, to właśnie mają na celu.

Czy są pośród was tacy, którzy nadal pragną być Bogiem? (Nie). Czy owo pragnienie już wam nie towarzyszy dlatego, że brak wam śmiałości, czy też dlatego, że nie żywicie na to nadziei albo nie posiadacie odpowiednich po temu uwarunkowań i otoczenia? Trudno powiedzieć. Przede wszystkim jest rzeczą pewną, że nikt nie pragnie czynnie dążyć do bycia Bogiem. Jednakże jak byś się czuł, gdyby w szczególnych okolicznościach znaleźli się ludzie, którzy by cię czcili, wychwalali, często komplementowali i wysławiali, i gdybyś w ich sercach posiadał status, oni zaś nieświadomie uczyniliby z ciebie swego rodzaju doskonały i potężny wizerunek, i choć nie poświadczyliby, że jesteś Bogiem, i wiedzieliby, że jesteś człowiekiem, to jednak nadal by cię czcili, okazywali ci posłuszeństwo i traktowali cię tak, jakbyś był Bogiem. Czy nie odczuwałbyś wówczas szczególnej przyjemności i satysfakcji? (Zgadza się). To wystarczy, by uznać, że nadal żywisz owo pragnienie. Każdy człowiek o skażonym usposobieniu pragnie być Bogiem. Chodzi jedynie o to, że gdy nikt nie traktuje cię jak Boga, czujesz, że brak ci koniecznych ku temu predyspozycji. Gdy poczujesz, że je posiadasz, gdy otoczenie będzie odpowiednie, a sytuacja zadowalająca, wyniesiesz się na tę pozycję. Może się też zdarzyć, że samodzielnie tego nie uczynisz, ale czy zachowasz skromność, gdy inni ludzie jednomyślnie cię wywyższą? Zaakceptujesz owo wyniesienie „bez zastrzeżeń”. O co tutaj chodzi? Szatańska natura zakorzeniła się głęboko w ludziach i pozostaje problemem nierozwikłanym: oni nigdy nie chcą być tylko ludźmi – zawsze chcą być Bogiem. Czy człowiek może stać się Bogiem, po prostu tego pragnąc? Szatan zawsze chciał być Bogiem i co się z nim stało? Został strącony z nieba na ziemię. Taki los spotkał go za to, że pragnął być Bogiem. Powiedzcie Mi, jak ja się czuję z Moją własną tożsamością, Moim statusem i Moją istotą? Z pewnością tego nie wiecie. Niczego nie czuję; wszystko jest bardzo zwyczajne. Bóg wcielony jest szczególnie realny i zwykły. Nie ma w Nim nic nadprzyrodzonego i nie żywi On żadnych wyjątkowych uczuć. Wiesz, co myślisz; wiesz, co lubisz; wiesz, w jakiej rodzinie się urodziłeś, ile masz lat i jakie posiadasz wykształcenie; wiesz, jak wyglądasz. Czy jednak normalną rzeczą jest wiedzieć, czy też nie wiedzieć, jaka jest twoja wewnętrzna istota? (Normalną rzeczą jest tego nie wiedzieć). Normalny jest brak jakichkolwiek uczuć z tym związanych. Posiadanie uczuć z tym związanych byłoby czymś nadprzyrodzonym. Nie byłoby to cielesne ani nie stanowiłoby o zwykłym człowieczeństwie. Nadprzyrodzoność jest anormalna. Ludzie, którzy stale zachowują się w anormalny sposób i żywią anormalne uczucia, nie są istotami śmiertelnymi, lecz złymi duchami. Niektórzy pytają mnie, czy wiem, kim jestem. Powiedzcie Mi: czy umiałbym udzielić im odpowiedzi? Czy powinienem to wiedzieć? Kieruję się logiką i sposobem myślenia zwykłego człowieka. Mam zwyczajne myśli i prowadzę normalne, rutynowe życie cielesne. Posiadam sumienie, racjonalność i osąd właściwe zwykłemu człowieczeństwu. Kieruję się również zasadami postępowania, załatwiania spraw i interakcji, jakimi kieruje się zwykłe człowieczeństwo. Wszystko to jest jasne. Posiadam wszystkie zasady związane z tym, jak należy postępować, jak traktować różnych ludzi, a także jak i którym z nich pomagać. Życie w zwykłym człowieczeństwie oraz wykonywanie czynności, które powinienem wykonywać, stanowi zwykłe człowieczeństwo. Nie ma w tym nic nadprzyrodzonego. Bóg nie czyni rzeczy nadprzyrodzonych. To normalne, że nie mam takiej wiedzy. Gdybym ją posiadał, oznaczałoby to kłopoty. Dlaczego? Gdybym miał tę wiedzę, byłaby dla Mnie obciążeniem; zbyt wiele kwestii wchodziłoby tu w grę i stałoby ze sobą w sprzeczności, bo ta moja wiedza nie byłaby cielesna ani nie należałaby do świata materialnego, byłaby nadprzyrodzona i stałaby w sprzeczności ze sprawami tego świata. Tak jest z ludźmi, którzy są w stanie ujrzeć zjawiska zachodzące w sferze duchowej. Żyją oni w ciele i w świecie materialnym, a jednak widzą nieludzki i niematerialny świat. Są oni w stanie widzieć oba te światy i opowiadają dziwne rzeczy. To nie jest normalne. Wpłynie to na myśli i pracę innych. Poza tym, ludzie wierzący w Boga i dążący do prawdy powinni coś wiedzieć o sprawach należących do sfery duchowej. Wiele jest rzeczy, o których ludzie nie mogą mieć pojęcia, lecz właściwie niewiedza nie jest żadną stratą; zarówno wiedza, jak i niewiedza są czymś dobrym. Bóg wyznaczył już granicę tego, co istoty śmiertelne mogą pojąć, poznać i poczuć. Bóg mówi ci co do słowa wszystko to, co musisz wiedzieć – On mówi ci wszystko i nie pozwala, byś miał braki w wiedzy. Jednakże starannie zapieczętowuje On to, czego nie musisz wiedzieć. Nie powie ci tego – nie będzie niepokoił twoich myśli i twego umysłu. Kolejnym aspektem jest to, iż dla istot śmiertelnych sprawy należące do sfery duchowej stanowią swego rodzaju tajemnicę, dziwne zjawiska czy też rzeczy rodem z innego świata. W głębi swych serc ludzie chcą się czegoś o nich dowiedzieć, lecz co można uczynić z taką wiedzą? Czy jesteś w stanie ją zweryfikować? Czy możesz być jej częścią? Wiele spraw należących do sfery duchowej pozostaje tajemnicą, której nie można ujawnić przed czasem. Jest to coś, w czym nikt nie może uczestniczyć – wystarczy posiadać ograniczoną ilość takiej wiedzy. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad tym światem i nad tą rasą ludzką, a tajemnic jest tu zbyt wiele. To, co powinniśmy pojąć, to Boże słowa i prawdy oraz intencje Boga; powinniśmy wejść w prawdorzeczywistość, podporządkować się pełni Bożej władzy suwerennej dostępnej ludziom, pojąć ją i uznać, a następnie zyskać zdolność odczuwania bojaźni Bożej, przyznać, że Bóg jest twoim Stwórcą, przyjąć fakt, iż sprawuje On władzę suwerenną nad wszystkim, a w końcu móc wypowiedzieć słowa Hioba: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Czego ludzie muszą doświadczyć, by osiągnąć taki rezultat? Muszą doświadczyć osądu i karcenia, przycinania, prób i uszlachetniania, a także wszelkiego rodzaju okoliczności zarządzonych przez Boga, i poprzez nie poznać Boże uczynki i usposobienie, pojąć istotę Stwórcy i być w stanie odnieść Jego słowa, które przeczytali, bądź kazania, których wysłuchali, do samych siebie. Ostatecznie nie ma znaczenia, jak Bóg ich traktuje, czy coś im zabiera, czy też daje – i tak zyskują jasne i dokładne zrozumienie Bożych uczynków, podporządkowują się im i przyjmują je w sposób właściwy racjonalności istot stworzonych. Właśnie do tego celu dąży Bóg.

Powróćmy do omawiania naszego dzisiejszego tematu. Przejawy ludzi dążących do prawdy oraz tych, którzy do niej nie dążą, zasadniczo dzielą się na trzy wymienione przeze mnie typy. Dokonałem szczegółowego rozróżnienia pomiędzy nimi. Pierwszy typ to osoby, które nie posiadają duchowego zrozumienia; drugi – takie, którym nie brak duchowego zrozumienia, lecz nie dążą do prawdy, a trzeci – takie, które posiadają zrozumienie duchowe oraz dążą do prawdy. Który z owych trzech rodzajów ludzi ma szansę wejść w prawdorzeczywistość i dostąpić zbawienia? (Trzeci). Który z nich ma szansę wejść w prawdorzeczywistość, w tym sensie, że będzie mógł się rozwinąć i zamienić w taki, który ową prawdorzeczywistość posiada? (Drugi). Czy w takim razie pierwszy typ ludzi został w istocie skazany na śmierć? Czy ludzie nieposiadający zrozumienia duchowego mogą stać się tymi, którzy w pełni bądź połowicznie je posiadają? Ci, którzy pojmują je połowicznie, mają odrobinę nadziei; są trochę lepsi od tych, którzy w ogóle nie mają duchowego zrozumienia. Który spośród tych trzech typów ludzi ma największe szanse na zbawienie? (Trzeci typ). Co w takim razie z drugim typem osób? (To zależy od ich osobistych dążeń. Jeżeli są w stanie naprawdę odwrócić bieg rzeczy, okazać skruchę i dążyć do prawdy, to mogą mieć szansę na zbawienie). Pozwólcie, że będę z wami szczery. Nadal nie macie pełnej jasności co do drugiego typu osób. Choć osoby tego pokroju posiadają zrozumienie duchowe, żadna z nich nie dąży do prawdy, a to ma decydujące znaczenie. Nieważne, czy cechuje ich duchowe zrozumienie, czy też nie – dopóki nie dążą do prawdy, dopóty absolutnie nie mogą osiągnąć zbawienia. Pragnę się skoncentrować na pierwszym typie ludzi – na tych, którzy nie posiadają zrozumienia duchowego. Powiedzmy, że wprawdzie nie mają oni duchowego zrozumienia, lecz posiadają dobre człowieczeństwo i ochoczo ponoszą koszty na rzecz Boga, baczą na wszystko, co mówi Bóg i mają posłuszne serca – po prostu w kwestii prawdy, brak im zdolności pojmowania – jednakże są w stanie zrozumieć niektóre z Bożych słów i odnieść je do samych siebie, a następnie je praktykować i w nie wkroczyć. Tacy ludzie mają szansę na zbawienie. Mogą oni stopniowo osiągnąć zrozumienie duchowe poprzez doświadczanie przez pewien czas tego procesu. Im uważniej czytają słowa Boże, tym pełniej oświeca ich Duch Święty; są w stanie odnieść to, co pojmują z Bożych słów, do swoich własnych stanów, przyjąć to, że Bóg ich przycina, przyjąć Jego osąd, karcenie, próby i uszlachetnianie, zapłacić za to cenę, a w końcu przejść odpowiednią przemianę usposobienia. Takich ludzi również można zaliczyć do grupy osób dążących do prawdy. Skoro uważa się ich za dążących do prawdy, to czy mają oni szansę na zbawienie? (Tak). Mają szansę na zbawienie i z tego powodu nie można posłać ich na śmierć. Trudno natomiast powiedzieć, jaki los czeka tych ludzi, którzy wprawdzie pojmują prawdę i odnoszą ją do samych siebie, lecz nigdy w nią nie wkraczają. Gdzie leży źródło owego problemu? (W ich stosunku do prawdy). Chodzi o ich stosunek do prawdy – lekceważący i pogardliwy. Czym jest owa „pogarda”? To nieprzyjmowanie i lekceważące traktowanie prawdy. Oznacza, iż nie uznaje się Bożych słów za prawdę i nie traktuje się ich poważnie. Nieważne, jak wiele takie osoby pojmują z tego, co słyszą, i tak nie praktykują prawdy; i bez względu na to, w jakim stopniu odnoszą ją do samych siebie, nawet jeżeli wiedzą, jakimi są ludźmi, to i tak nie okazują skruchy. Choć ludzie tego pokroju zdają sobie sprawę, że najważniejszym aspektem wiary w Boga jest praktykowanie prawdy, słowo „praktyka” jest dla nich nieistotne. Kogoś takiego niełatwo jest zbawić.

Zastanówmy się teraz, jak powinniśmy zdefiniować dążenie do prawdy. Czym ono właściwie jest? Kto zna odpowiedź? (Jest to zdolność przyjmowania Bożych słów, posługiwania się nimi po to, by zastanowić się nad sobą i odnieść je do samych siebie, a także posiadanie wejścia w życie. Jedynie to można uznać za dążenie do prawdy). Zgadza się. Tylko umiejętność przyjęcia i praktykowania prawdy czyni z człowieka kogoś, kto do niej dąży. Jeżeli człowiek nie przyjmuje Bożych słów i nie potrafi dokonać autorefleksji, to nie wejdzie w życie i nie stanie się kimś, kto dąży do prawdy. Z tego względu istnieje bezpośredni związek pomiędzy dążeniem do prawdy a wejściem w życie. Jeżeli ktoś potrafi wygłaszać wiele słów i doktryn, lecz nigdy nie praktykował prawdy, nie żywi prawdziwej wiary w Boga i nawet jeżeli doskonale wie, że dana rzecz jest Bożą władzą suwerenną, Bożym zarządzeniem i że pochodzi od Boga, to i tak się nie podporządkowuje, stawia opór, osądza i stale się buntuje, wciąż żyjąc według szatańskich filozofii i postępując zgodnie z własnymi upodobaniami, to nie jest człowiekiem dążącym do prawdy. Niektórzy ludzie posiadają zrozumienie duchowe i potrafią pojąć Boże słowa, lecz nie miłują prawdy, a przez to jej nie praktykują – osoby tego pokroju nie dążą do prawdy. Są też tacy, którzy wprawdzie chcą dążyć do prawdy, lecz mają zbyt słaby potencjał i nie są w stanie jej dosięgnąć. W efekcie latami wierzą w Boga, lecz nie potrafią pojąć prawdy. Czy takie osoby dążą do prawdy? Nie. Jakie są główne przejawy występujące u ludzi niedążących do prawdy? Przede wszystkim chodzi o to, że nie czytają oni Bożych słów i nie mają ochoty modlić się do Boga, nie mówiąc już o omawianiu prawdy. Ponadto wręcz nie chcą uczestniczyć w zgromadzeniach ani słuchać kazań. Gdy słuchają kazań, mają poczucie, że każde słowo jest skierowane do nich i ich demaskuje, co sprawia, że czują się przyparci do muru i odczuwają dyskomfort. Dlatego gdy przychodzi czas na wysłuchanie kazania, chce im się spać albo zajmują się czczą gadaniną. Jest bardzo wielu takich ludzi. Wierzą oni w Boga jedynie po to, by otrzymać błogosławieństwo, a nie po to, by przyjąć i uzyskać prawdę, odrzucić swoje skażenie, urzeczywistnić człowieczeństwo lub dostąpić Bożego zbawienia. Źródło ich problemu leży przede wszystkim w tym, iż nie miłują prawdy i nie interesują się nią. Wierzą w Boga wyłącznie po to, by dostąpić błogosławieństw. To jedyny cel ich pragnień. Dla otrzymania błogosławieństw są w stanie wykonywać pracę i wyrzekać się różnych rzeczy, ale nie potrafią przyjąć prawdy i nie interesują się nią. Sądzą, że wystarczy pojąć doktryny, że fakt, iż popełniają mniej złych czynów, świadczy o ich przemianie, a wykonywanie pracy, wyrzekanie się różnych rzeczy, i do tego cierpienie, czyni ich godnymi błogosławieństwa. W taki sposób postrzegają wiarę w Boga. Dlatego też nie ma znaczenia, od ilu lat wierzą, jak wiele doktryn pojmują i są w stanie głosić ani ile słów odpowiadających prawdzie wydobywa się z ich ust – nigdy nie są zdolni praktykować prawdy, a ujawniane przez nich skłonności pozostają samowolne, pozbawione powściągliwości i niepohamowane, na każdym kroku strzegą własnej dumy i korzyści, są wyjątkowo samolubni i nikczemni, i nawet wtedy, gdy zostaną skarceni lub przycięci, nie są w stanie tego przyjąć i nie okazują ani krztyny podporządkowania. Tacy ludzie postępują według własnego uznania; nie naradzają się z innymi przed podjęciem jakichkolwiek działań, a nawet jeżeli to czynią, to tylko wtedy, gdy nie mają innego wyboru, tylko dla zachowania formalności – nie mówią wówczas wprost, owijają w bawełnę, a ostatecznie i tak zmuszają innych, by postąpili zgodnie z ich wolą. Jakie usposobienie ujawnia się poprzez takie postępowanie? (Zwodniczość). Nie chodzi tu tylko o fałsz, lecz o coś jeszcze poważniejszego. Nie ma znaczenia, że takie osoby używają gładkich słówek, aby doradzić innym, kiedy wyjaśniają, jakie są zarządzenia domu Bożego i zmuszają ludzi do podporządkowania się – jeżeli to o nie chodzi, nigdy tak nie postępują. Są natomiast nieustępliwe i zbuntowane, nie podporządkowują się i nie są w stanie podporządkować się Bożym rozporządzeniom i zarządzeniom. Abstrahując od tego – jakie przejawy występują u nich podczas relacji z innymi? Postępują one zgodnie z filozofiami funkcjonowania w świecie, na każdym kroku poszukując korzyści i chroniąc swoje osobiste kontakty. Ludzie tego pokroju mają szczególnie zdradzieckie usposobienie. Do czego sprowadza się owa zdradzieckość? Do nikczemności. Zazwyczaj ludziom trudno jest rozpoznać nikczemne skłonności. Gdy osoby o nikczemnych skłonnościach z kimś rozmawiają, zawsze wiąże się to ze sprawdzaniem i próbą uzyskania informacji. Nie mówią niczego wprost, a nawet jeżeli się otworzą, to mają na celu jedynie nakłonienie cię do tego, byś powiedział im coś prosto z serca – nigdy nie ujawniają żadnych prawdziwych informacji na swój temat. Niektórzy ludzie mówią: „Jak możesz twierdzić, że one nigdy nie ujawniają prawdy o nich samych? Przecież stale omawiają z ludźmi ujawniane przez nie skażone usposobienie”. A cóż znaczy ta odrobina omawiania? One nikomu nie mówią, co tak naprawdę myślą. Ponadto uciekają się do różnego rodzaju taktyk i metod, a także do rozmaitych zwrotów, po to by skrzętnie ukryć i zakamuflować to, kim są, przedstawiając ludziom swój fałszywy wizerunek. Gdy ktoś odkryje, jakie są naprawdę, i dowie się o ich złych uczynkach, po prostu udają i wypowiadają kilka słów wyrażających skruchę, wykorzystując zwodnicze metody, by wmówić ludziom, że wyraziły żal i że się zmieniły. Jeżeli ponownie zrobią coś złego i te ich złe czyny wyjdą na światło dzienne, demaskując je i pokazując ludziom, że w gruncie rzeczy są złymi osobami, będą łamać sobie głowę i wymyślać wszelkie sposoby, które pozwoliłyby im zatuszować ten fakt i sprawić, by inni nadal traktowali je jak braci lub siostry. Jakie to usposobienie? Nikczemne. Ludzie o tak nikczemnym usposobieniu nie tylko w żaden sposób nie przyjmują prawdy, lecz także doskonale potrafią udawać i stale wymyślają na swoją obronę jakąś sprytną wymówkę lub jakieś usprawiedliwienie. To obłudni faryzeusze. Osoby tego pokroju najbardziej obawiają się ludzi omawiających prawdę, tych, którzy otwierają swoje serca, by poznać samych siebie i dokonać autoanalizy, oraz tych, którzy demaskują prawdziwe szczegóły danej sprawy, a co za tym idzie – właśnie owe osoby. Ilekroć ktoś omawia prawdę, one bardzo się denerwują i nie chcą słuchać; ich serca opierają się prawdzie i ją odrzucają. To w pełni demaskuje ich ohydną cechę, jaką jest odczuwanie niechęci wobec prawdy. Kolejnym problemem ludzi tego pokroju, oprócz tego, że pojmują prawdę, lecz jej nie praktykują, jest ich postawa pełna oporu i pogardy wobec rzeczy pozytywnych i słusznych poglądów, a zwłaszcza wobec słów odpowiadających prawdzie. Nie przyjmują oni żadnych pozytywnych rzeczy ani słów odpowiadających prawdzie, jeżeli nie zostały one wypowiedziane przez nich samych, lecz przez inną osobę, i jeżeli oni sami nie uznają ich za coś dobrego. Jakie to usposobienie? To głupota, nieprzejednanie i bezmyślność. Jak należy ocenić, czy dana osoba dąży do prawdy? Przede wszystkim trzeba zwrócić uwagę na to, co ujawnia i przejawia przy codziennym wykonywaniu swoich obowiązków i poprzez swe czyny. Na tej podstawie można określić usposobienie danej osoby. Na podstawie jej usposobienia można z kolei stwierdzić, czy osiągnęła ona jakąś zmianę albo czy zyskała pewne wejście w życie. Jeżeli ktoś w swoim działaniu ujawnia jedynie skażone skłonności i w ogóle nie ma prawdorzeczywistości, to z pewnością nie jest to osoba dążąca do prawdy. Czy ci, którzy nie dążą do prawdy, mają wejście w życie? Nie, z całą pewnością nie. Rzeczy, które robią każdego dnia, cała ich bieganina, wysiłki, cierpienie, cena, jaką płacą – bez względu na to, co robią – wszystko to jest po prostu wykonywaniem pracy, oni zaś są robotnikami. Niezależnie od tego, ile lat człowiek wierzy w Boga, najważniejsze jest to, czy miłuje prawdę. Co dana osoba miłuje i do czego dąży widać zaś po tym, co najbardziej lubi robić. Jeżeli większość rzeczy, które dana osoba robi, zgodna jest z prawdozasadami i wymaganiami Boga, to jest to ktoś, kto miłuje prawdę i do niej dąży. Jeśli potrafi praktykować prawdę, a rzeczy, które robi każdego dnia, czyni w ramach wykonywania swego obowiązku, to ma wejście w życie i posiada prawdorzeczywistość. Jej poczynania w pewnych sprawach mogą być niestosowne lub może nie rozumieć prawdozasad w sposób właściwy; może mieć w tej kwestii uporczywe uprzedzenia, a czasami może być arogancka i zadufana w sobie, upierać się przy swoich rozwiązaniach i nie przyjmować prawdy, ale jeżeli później jest w stanie okazać skruchę i praktykować prawdę, dowodzi to bez wątpienia, że ma wejście w życie i dąży do prawdy. Jeżeli ktoś w trakcie wykonywania swojego obowiązku ujawnia jedynie skażone skłonności, ma usta pełne kłamstw, jest pyszałkowaty, pobłaża sobie, okazuje przemożną wyniosłość, z nikim się nie liczy, robi, co mu się podoba, i tak dalej; jeżeli bez względu na to, od ilu lat wierzy w Boga i ilu wysłuchał kazań, w jego skażonych skłonnościach nie zaszła ostatecznie najmniejsza nawet zmiana, to z pewnością nie jest to ktoś, kto dąży do prawdy. Jest wielu ludzi, którzy wierzą w Boga od wielu lat i na pozór nie są źli, a nawet dobrze się zachowują. Wierzą w Boga dość żarliwie, ale ich życiowe usposobienie w ogóle się nie zmienia i nie posiadają ani odrobiny świadectwa doświadczenia, którym mogliby się podzielić. Czyż tacy ludzie nie są żałośni? Po tak wielu latach wiary w Boga nie są w stanie wypowiedzieć choćby słowa świadectwa wynikającego z doświadczenia. Oto typowy robotnik. Tacy ludzie są doprawdy żałośni! Krótko mówiąc: by móc ocenić, czy dany człowiek dąży do prawdy i czy posiada wejście w życie, należy przyjrzeć się usposobieniu i istocie, które ujawnia i wyraża, a także sprawdzić, czy następuje w nim jakakolwiek przemiana usposobienia. Nieustanne wygłaszanie słów i doktryn oraz uciekanie się do kamuflażu i oszustwa jest na dłuższą metę niemożliwe. Tacy ludzie tylko sobie szkodzą, a wcale nie udaje im się oszukać innych. Ci, którzy nie przyjmują prawdy i do niej nie dążą, prędzej czy później zostaną ujawnieni i wyeliminowani. Jedynie osoby przyjmujące i praktykujące prawdę mogą zyskać wejście w życie i przejść przemianę usposobienia.

Omówiłem już, czym jest wejście w życie i dążenie do prawdy oraz jakie są rozmaite przejawy występujące u ludzi dążących do prawdy. Ludzie powinni odnieść do siebie te kwestie i wcielić prawdę w życie, gdy już ją pojmą. Co stanowi największą trudność dla większości osób wierzących w Boga? To, iż rozumieją one prawdę, lecz jej nie praktykują. Skoro przeczytawszy Boże słowa, są w stanie odnieść je do siebie i zyskać pewną wiedzę na swój temat, to dlaczego nie potrafią wcielić prawdy w życie? Większość ludzi nie umie tego wyjaśnić. Przykładowo: każdy człowiek ma aroganckie usposobienie, wszyscy ludzie są niezwykle aroganccy i zadufani w sobie. Choć większość z nich jest w stanie to przyznać, to czy potrafią zapobiec ujawnieniu się własnej arogancji? Trudno jest tego dokonać. Jakkolwiek tacy ludzie czytając słowa Boże, są w stanie odnieść je do samych siebie, i choć przyznają, że ich usposobienie jest aroganckie i choć posiadają ścieżkę praktykowania, trudność polega na tym, że ilekroć coś czynią, kierują się własnymi upodobaniami, zamiarami i celami, i nie potrafią dostrzec, że wszystko to wiąże się z ich skażonym usposobieniem. Muszą oni nauczyć się rozeznawać w tych kwestiach, muszą pojąć prawdę, naprawić to, co powinno zostać naprawione, i porzucić to, co należy porzucić. To oznacza, że nie powinni już kierować się w swoim postępowaniu własnymi zamiarami, pragnieniami, dumą, statusem i korzyścią. Powinni natomiast zaprzestać czynienia zła i powstrzymać się od wypowiadania kolejnych zdań czy spełniania kolejnych uczynków dla własnej korzyści. Jeżeli ci się to uda, to zyskasz już serce pełne skruchy i rozpoczniesz przemianę swego negatywnego oblicza. Byłoby nawet lepiej, gdybyś w jeszcze większym stopniu podjął inicjatywę i nie tylko nie zabierał głosu jedynie dla własnej korzyści, lecz także zdołał dokonać autoanalizy, pozwalając braciom i siostrom ujrzeć przejawy twego aroganckiego usposobienia, tak by mogli się dzięki temu czegoś nauczyć, wyciągnąć z tego jakieś wnioski, skorzystać na tym i odnaleźć ścieżkę praktykowania. Na czym polega trudność? Na tym, by porzucić wszystkie swoje zamiary, cele, szalone ambicje, pragnienia i korzyści, by nie robić wszystkiego jedynie przez wzgląd na siebie, nie zajmować się tylko sobą i nie zabiegać wyłącznie o własne sprawy. Paweł rzekł, że zakończył swój bieg. Po co biegł? (Pragnął zostać pobłogosławiony i otrzymać koronę). Pawłowi brakowało jednak tego zrozumienia. Prawdopodobnie nadal sądził, że biegnie dla Boga i wypełnia Boże posłannictwo, na pewno zaś nie myślał, iż czyni to dla własnej korzyści. Dlatego śmiał się przechwalać i zaświadczać o sobie w tak chełpliwy i bezwstydny sposób. Ewidentnie bronił się i tłumaczył. Równocześnie najlepszy dowód stanowi również to, że zaświadczał, jakoby jego życiem był chrystus. Bezczelnie zaświadczał o samym sobie, opierając się prawdzie i bluźniąc przeciwko niej. Wielu ludzi czci dziś Pawła, a ich serca przepełnione są pragnieniami i szalonymi ambicjami, i chcą oni zaświadczać o sobie w ten sposób: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Czyż postępując w ten sposób, nie folgują oni swoim pragnieniom i szalonym ambicjom, przyzwalając, by stale się rozdymały, oraz ujawniając je w każdej sytuacji, tak by mogły się zrealizować? Jeżeli nie jesteś w stanie przezwyciężyć swoich pragnień, to nie masz żadnych szans – nie uda ci się wejść w prawdorzeczywistość. W czym tkwi sedno problemu? (Musimy przeciwstawiać się naszym zamiarom). Przeciwstawianie się własnym zamiarom to negatywny rodzaj praktykowania. Musisz również umieć aktywnie je demaskować, podobnie jak demaskujesz innych ludzi. Gdybyś powiedział coś takiego: „Wyznam wam prawdę o sobie: mam bardzo wygórowane ambicje i pragnę was do siebie przekonać. Teraz otwieram się przed wami wszystkimi. Gotów jestem przeciwstawić się ciału; nie będę wspólnikiem szatana. Gdy demaskuję się w ten sposób, moim celem jest pozwolić wam wyraźnie ujrzeć moje prawdziwe oblicze po to, byście mnie nie czcili” – to jaki rezultat przyniósłby taki sposób praktykowania? Wszyscy z pewnością by cię podziwiali. Czyż nie byłoby to o wiele lepsze od czci i wielkiego szacunku, jakim obdarzono by cię w wyniku stosowania wszelkiego rodzaju nikczemnych taktyk? (Byłoby). To przynajmniej jest coś pozytywnego. Choć każdy spoglądałby na ciebie z pewną dozą zachwytu, to czy byłbyś podziwiany? Być może przez niektórych tak – musisz jednak w jakiś sposób skłonić ich, by zaprzestali takiego zachowania. Stale demaskuj samego siebie, mówiąc: „Ja również jestem zbuntowany, a moja buntowniczość jest poważniejsza od waszej. Jestem też fałszywy i nikczemny. Kiedy wówczas przemawiałem, chodziło mi o to, byście patrzyli na mnie z podziwem, a nie z lekceważeniem”. Gdy ludzie to usłyszą, w głębi swych serc nie będą cię lekceważyć, a wręcz otoczą cię jeszcze większym szacunkiem. Takie praktykowanie jest jawne i szczere. Tylko ludzie kochający prawdę uczynią coś takiego; ci, którzy jej nie miłują, bez względu na wszystko nie są w stanie tego zrobić. Jeżeli w głębi serca uważasz, że takie postępowanie jest naprawdę dobre, stanowi wielki przywilej i cieszy Boga, jeżeli dążysz do tego, by zachowywać się właśnie w taki sposób; jeżeli żywisz w sercu silne pragnienie, wierzysz, że powinieneś tak czynić i być takim człowiekiem – kimś uczciwym, szczerym, kto nie opowiada żadnych kłamstw, kto zupełnie przeciwstawia się swojemu skażonemu usposobieniu i szatanowi – to tylko wtedy staniesz się osobą, która naprawdę żyje w światłości. Jeżeli bycie takim człowiekiem będzie cię pociągało i będzie ci się podobało, to dasz radę pokochać prawdę, wkroczyć w nią i porzucić wszystko to, co pochodzi od szatana. Jeżeli jednak nadal zajmujesz się własnymi zamiarami, celami, szalonymi ambicjami, pragnieniami i interesami, i wciąż z namiętnym upodobaniem zabiegasz o wiedzę, sławę, zysk i status, to znaczy, że w twoim sercu nadal jest na to wszystko miejsce. Mówisz: „Pozwól, że nie będę się przemęczać, póki nie osiągnę odpowiedniej postawy, a potem zobaczymy”. To właśnie nazywamy pobłażaniem sobie i nieumiejętnością całkowitego przeciwstawienia się samemu sobie. Pobłażając sobie w ten sposób, spowalniasz swoje wejście w życie i wcale nie rozwiązujesz problemów związanych z pożądaniem cielesnych przyjemności i pławieniem się w korzyściach płynących ze statusu – owe problemy stają się wręcz coraz bardziej uporczywe. Czy więc to, co masz w sercu, a co jest z szatana, może zostać w pełni obmyte? Czy twoje doświadczenie życiowe może się jeszcze pogłębić, a twoje życie wciąż się rozwijać? Czy nadal możesz być doskonalony przez Boga? Uległeś już cielesnym przyjemnościom i dałeś się usidlić korzyściom płynącym ze statusu – czy możesz się jeszcze od nich uwolnić? Ty wcale nie chcesz się od nich uwolnić; stopniowo stajesz się kimś, kto zwodzi innych ludzi. Nastręczy ci to kłopotów, a twój grzech będzie ciężki. Dlaczego Paweł tak skończył? Ponieważ wcale nie dążył do prawdy. On stale gonił za swoimi aspiracjami i pragnieniami, a także chciał sprawować kontrolę nad wybrańcami Boga, tak by wszyscy podążali za nim i postępowali tak samo jak on. Pragnął również wykorzystać ciężką pracę i płacenie ceny jako narzędzie do ubicia interesu z Bogiem i otrzymać nagrodę oraz zdobyć koronę. Ostatecznie zaś Bóg go ukarał. Jeżeli jakiś człowiek podąża dokładnie tą samą ścieżką co Paweł, to nie ma dla niego ratunku i jest on całkiem skończony. Każda osoba pokroju Pawła jest antychrystem, który bez względu na wszystko nie okaże skruchy. Jeżeli występują u ciebie tylko niektóre ze stanów cechujących Pawła, lecz cel, do którego dążysz, różni się nieco od jego celu, to musisz natychmiast wyrazić skruchę, a być może zdążysz na czas. Jeżeli postępujesz tak jak Paweł, czcisz go i całkiem go przypominasz, to nie tylko jesteś niedowiarkiem, lecz wręcz pragniesz być Bogiem i Chrystusem. Czyż nie jest to chęć bycia na równi z Bogiem? W głębi swego serca wyznajesz niejasnego boga w niebiosach; chcesz czynić się równym Chrystusowi, a wręcz uznajesz, że twoje talenty i wiedza to życie, niewłaściwe dążenia traktujesz zaś jako te słuszne. Cele, do których dążysz, i sposób, w jaki to czynisz, coraz bardziej przypominają dążenia Pawła, coraz dokładniej je odwzorowują. Zwiastuje ci to kłopoty; nie ma dla ciebie nadziei i nie możesz zostać zbawiony. Musisz uczynić to samo co Piotr i pójść ścieżką dążenia do prawdy, stanowczo przeciwstawić się ciału oraz wszystkiemu, co pochodzi od szatana – jedynie wtedy zyskasz nadzieję na zbawienie. Czy obecnie posiadacie ścieżkę prowadzącą do uzyskania zbawienia? (Stale demaskujemy samych siebie i stale się siebie wyzbywamy). Przede wszystkim musicie porzucić wasze osobiste zamiary, cele, pragnienia i szalone ambicje. Nieważne, czy twoje dążenia są czynne, czy bierne i pełne zniechęcenia – musisz to wszystko odrzucić i nauczyć się podporządkowywać. To ma ogromne znaczenie. Jeżeli decydujesz się postępować w określony sposób, gdy coś ci się przydarzy, to musisz najpierw określić, po co to czynisz. Jeżeli ze względu na dumę i status, to musisz się zatrzymać i zwolnić kroku, zanim zaczniesz działać. Musisz się tak pomodlić: „Boże, wcale nie chcę tego czynić. Chcę się temu przeciwstawić, lecz brak mi sił. Proszę, daj mi siłę, chroń mnie i nie dopuść, bym czynił zło”. Wówczas zyskasz siłę, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Niekiedy ludzka umiejętność przezwyciężania grzechu i przeciwstawiania się ciału oraz własnemu skażonemu usposobieniu płynie z chęci, determinacji i pragnienia, by miłować prawdę. Czasem niezbędne jest do tego Boże dzieło i trzeba polegać na Bogu – ludzie nie mogą Go opuścić. Czasami pojmujesz prawdę, posiadasz ścieżkę, którą możesz podążać, i sądzisz, że jesteś w stanie wieść niezależne życie, lecz w obliczu nowych okoliczności nie wiesz, jak praktykować – musisz modlić się do Boga i na Nim polegać. Życie człowieka jest pełne wzlotów i upadków. Można powiedzieć, że ludzie nie potrafią się obyć bez Boga. Bez względu na to, ile prawd pojmują, nie są w stanie Go opuścić. Nie ma znaczenia, ile chwil zniechęcenia i bierności przeżywają – ostatecznie nie potrafią zrezygnować z Bożego przywództwa i przewodnictwa. Im częściej podporządkowujesz się Bogu, tym większa staje się twoja prawdorzeczywistość. Wraz z jej wzrostem zaś coraz bardziej pogłębia się twoje wejście w życie. Gdy ono się pogłębia, twoje usposobienie ulega coraz większym zmianom. Jeżeli twoje usposobienie bardzo się zmieniło, oznacza to, że zyskałeś postawę. Twoja postawa stanowi odzwierciedlenie twojego wejścia w życie. Gdy zyskasz postawę, będziesz w stanie przełamać więzy i kontrolę, jaką sprawuje nad tobą twoje skażone usposobienie, a twoja zdolność przezwyciężania grzechu stanie się coraz silniejsza i twoje serce nabierze mocy. Nie będziesz żywić jedynie pełnych emocji pragnień, nadziei i ambicji – nie zatrzymasz się na tym poziomie. Zamiast tego wzniesiesz się i osiągniesz dorosłość, stając się kimś, kto posiada prawdę oraz człowieczeństwo. Oto ścieżka dążenia do prawdy, a także jego rezultat. Czy dostrzegacie już jej kierunek? Widzicie cień nadziei? (Tak). To dobrze.

Wejście w życie to proces, który nie ma końca. Musisz doświadczyć całego życia, by móc z niego czerpać i przejść przemianę. Nawet jeżeli kroczysz ścieżką dążenia do prawdy, lecz wciąż pragniesz cielesnych przyjemności i korzyści płynących ze statusu, to i tak się potkniesz i poniesiesz porażkę. Obecnie podążasz właściwą ścieżką i znalazłeś swój kierunek. Wyraźnie rozeznałeś się już w tym, co jest niewłaściwe i negatywne. Granica oddziela cię od owych spraw. Co się tyczy rzeczy pozytywnych, to również sporo ich pojąłeś i całkiem dużo dzięki nim zyskałeś, a wiele potrafisz już zrozumieć i przyjąć. Rozeznawszy się w owych niewłaściwych, niegodziwych i negatywnych sprawach oraz czynach, pozostaje tylko całkowicie wypędzić je ze swego serca, zdecydowanie je odrzucić i przeciwstawić się im, a następnie praktykować według zasad prawdy. Tym sposobem zyskasz wejście w życie. W rzeczywistości wejście w życie nie jest niczym trudnym; wszystko zależy jedynie od tego, czy szczerze miłujesz prawdę. Jeżeli tak jest, to owe negatywne sprawy nie zdołają cię pokonać. Być może przez pewien czas pozostaniesz zniechęcony i słaby, lecz nadal będziesz w stanie iść naprzód. A jeżeli wcale nie kochasz prawdy lub nie miłujesz jej szczególnie mocno, poprzestajesz jedynie na formalnościach, ponosisz tylko niewielkie koszty i dajesz z siebie tylko odrobinę, wcześnie wstajesz i późno chodzisz spać ze względu na swój obowiązek, jeśli pozostajesz na takim etapie wykonywania pracy i nie pragniesz pojąć prawdy ani wejść w rzeczywistość, zadowalasz się jedynie ponoszeniem kosztów na rzecz Boga oraz tym, że nie popełniasz żadnych poważniejszych występków, popadasz w stagnację i nie posuwasz się naprzód, to jakie to będzie miało konsekwencje? Z pewnością nie uzyskasz Bożej aprobaty. Jeżeli chcesz, by twoje dążenie do prawdy zakończyło się sukcesem, i istotnie pragniesz zyskać życie, wiedz, że nie jest to takie proste. Musisz porzucić własne korzyści i zrezygnować z wszelkich niewłaściwych dążeń, takich jak pogoń za sławą, zyskiem i statusem, czy zabieganie o błogosławieństwa, koronę lub nagrody. Wszystko to należy porzucić. Jeśli szczerze miłujesz prawdę i czerpiesz przyjemność z rozważania Bożych słów, to wejście w życie nie będzie dla ciebie niczym trudnym. Dopóki pojmujesz prawdę, dopóty w naturalny sposób odnajdziesz ścieżkę i nie napotkasz zbyt wielu trudności.
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Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (1)

Wierzycie w Boga przez te wszystkie lata, a chociaż pojmujecie pewne prawdy, każdy z was żywi w swoim sercu własne interpretacje, swoje przekonania i wyobrażenia – a wszystkie one są całkowicie sprzeczne z prawdą oraz Bożymi intencjami i wobec nich przeciwstawne. Czym są te rzeczy? Są to ludzkie wyobrażenia. Mimo że człowiek nie posiadł żadnej prawdy, jego umysł jest w stanie wytworzyć sobie wiele pojęć i wyobrażeń, a wszystkie one są niezgodne z prawdą. Wszystko to, co jest sprzeczne z prawdą, wchodzi w zakres pojęć i wyobrażeń człowieka. Skąd zatem się one biorą? Istnieje wiele różnych przyczyn ich powstawania. Częściowo jest to uwarunkowane tradycyjną kulturą, jak również wynika z rozpowszechniania i wpajania wiedzy oraz stanowi rezultat wpływu, jaki wywierają na człowieka trendy społeczne i nauki w rodzinie, itp. Jaką definicję Boga i pojęcie o Nim mają ludzie w Chinach, kraju, w którym przez tysiące lat panował ateizm? Choć Bóg jest niewidzialny i niematerialny, to naprawdę istnieje. Może polatywać tu i tam w powietrzu, przychodząc i odchodząc bez śladu, pojawiając się ni stąd, ni zowąd i równie nagle znikając. Potrafi przechodzić przez ściany, żadna materia ani przestrzeń nie stanowią dla Niego przeszkody, a przy tym ma niesamowite zdolności i jest absolutnie wszechmocny – takie właśnie pojęcia i wyobrażenia o Bogu mają ludzie. Jak zatem powstają ludzkie wyobrażenia i pojęcia? Są one w przeważającej mierze związane z edukacją i uwarunkowaniami tradycyjnej kultury. Ateizm obecny jest w Chinach od tysiącleci i już dawno temu zasiał ziarno swych nauk w najgłębszych zakamarkach ludzkich serc. Przez ten czas szatan i najrozmaitsze złe duchy dokonały wielu znaków i cudów wśród ludzi, aby ich wprowadzić w błąd i zyskać nad nimi kontrolę. Takie rzeczy szerzą się bowiem wszędzie pośród ludzi i mają na nich jak najgorszy wpływ. Te złe duchy działają brawurowo, starając się sprowadzać na manowce, oszukiwać i krzywdzić ludzi, przez co wyrobili oni sobie wiele błędnych pojęć i wyobrażeń o Bogu. Podsumowując, ludzkie pojęcia i wyobrażenia są w całości wynikiem niegodziwego warunkowania przez społeczeństwo i indoktrynacji ze strony szatana. Od czasów starożytnych aż do dziś kolejne pokolenia przyjmowały nauki szatana oraz podlegały rozpowszechnianiu się i indoktrynacji tradycyjnej kultury i wiedzy, kształtując w sobie zarazem najrozmaitsze pojęcia i wyobrażenia. Nawet jeśli rzeczy te nie miały bezpośredniego wpływu na ich pracę, studia i normalne życie, to te właśnie pojęcia i wyobrażenia stanowiły dla ludzi ogromną przeszkodę, utrudniającą im przyjęcie dzieła Bożego i poddanie się mu. A nawet jeśli ludzie przyjmują dzieło Boże, te rzeczy nadal stanowią dla nich wielkie utrudnienie w kontekście poznawania Boga i podporządkowania Mu się, sprawiając, że mają bardzo słabą wiarę, często czują się zniechęceni i słabi oraz bardzo trudno jest im wytrwać w czasie próby, nawet po wielu latach wiary w Boga. Takie są właśnie skutki żywienia własnych pojęć i wyobrażeń.

Większość ludzi sądzi, że wiara w Boga oznacza czynienie dobra i bycie dobrym człowiekiem. Uważają oni na przykład, że ktoś może być człowiekiem wierzącym jedynie pod warunkiem, że daje jałmużnę ubogim. Jeśli ktoś robi mnóstwo dobrych rzeczy i inni go chwalą, z całego serca dziękuje Bogu, ludziom zaś mówi: „Nie mnie dziękuj. Powinieneś raczej podziękować Bogu w niebiosach, gdyż to On nauczył mnie tak postępować”. Otrzymawszy pochwałę od ludzi, taki człowiek czuje się bardzo zadowolony i uspokojony. Uważa, że dobrze jest wierzyć w Boga i że zyskał uznanie innych ludzi, więc z pewnością zyska je także od Boga. Skąd bierze się w człowieku to poczucie spokoju? (Z jego pojęć i wyobrażeń). Czy poczucie to jest rzeczywiste, czy fałszywe? (Fałszywe). Dla niego jest jednak prawdziwe i odczuwa to jako stabilne, praktyczne i rzeczywiste, ponieważ tym, do czego dążył, jest właśnie to poczucie spokoju. Skąd bierze się to poczucie? To mylne wrażenie powstało w nim z uwagi na żywione przez niego pojęcia, i to te pojęcia sprawiły, że myśli, iż tak właśnie powinna wyglądać wiara w Boga, a on sam winien zachowywać się w ten sposób i postępować tak a nie inaczej, oraz że Bóg z pewnością będzie z niego zadowolony, ponieważ zrobił wszystkie te rzeczy, i że na pewno osiągnie zbawienie i na koniec wejdzie do królestwa niebieskiego. Skąd bierze się ta jego pewność? (Z ludzkich wyobrażeń). To właśnie pojęcia i wyobrażenia takiego człowieka dają mu tę pewność i wywołują w nim to mylne wrażenie, sprawiając, że czuje się taki spokojny. A w jaki sposób Bóg tak naprawdę spogląda na tę kwestię i jaką przykłada do niej miarę? Jest to tylko pewnego rodzaju dobre zachowanie, przejawiane zgodnie z ludzkimi wyobrażeniami i stosownie do człowieczych pojęć o tym, czym jest dobroć. Pewnego dnia ten ktoś zrobi coś, co jest sprzeczne z zasadami i inni będą go przycinać, a wówczas odkryje, że Boże kryteria oceny tego, czy ktoś jest dobrym człowiekiem, nie są wcale takie jak myślał, i że słowa Boże niczego takiego nie mówią, więc pojawi się w nim opór i pomyśli sobie tak: „Ja nie jestem dobrym człowiekiem? Byłem dobrym człowiekiem przez wszystkie te lata i nikt nigdy temu nie zaprzeczył. Tylko Bóg twierdzi, że nie jestem dobrym człowiekiem!”. Czy nie mamy tu do czynienia z pewnym problemem? Skąd wziął się ten problem? Powstał z uwagi na pojęcia tego człowieka. Co zatem jest główną przyczyną tego problemu? (Pojęcia). Główną przyczyną są ludzkie pojęcia. Często sprawiają one, że ludzie źle rozumieją Boga i nierzadko stawiają Mu najrozmaitsze wymagania oraz wydają na Jego temat najprzeróżniejsze sądy, a także stosują najrozmaitsze kryteria Jego oceny. Ich pojęcia powodują, że często posługują się oni pewnymi niewłaściwymi ideami i poglądami do oceny tego, czy coś jest słuszne, czy nie, czy ktoś jest dobry, czy zły, a także czy ktoś jest wierny Bogu i pokłada w Nim zaufanie. Co jest pierwotną przyczyną tych błędów? Są nią ludzkie wyobrażenia. Pojęcia i wyobrażenia ludzi mogą nie mieć żadnego wpływu na to, co jedzą lub jak sypiają, i mogą nie wpływać na ich normalne życie, lecz istnieją w człowieczych myślach i umysłach, nie odstępują ludzi ani na krok, niczym cień podążając za nimi przez cały czas. Jeżeli w porę nie zdołasz się ich pozbyć, będą stale kontrolować twój sposób myślenia, osąd, twoje zachowanie, twoją wiedzę o Bogu i relację z Nim. Czy teraz już to rozumiesz? Takie pojęcia i wyobrażenia stanowią poważny problem. Gdy ludzie żywią błędne pojęcia o Bogu, jest tak, jakby pomiędzy nimi a Bogiem stał mur, który nie pozwala im ujrzeć Jego prawdziwego oblicza ani Jego prawdziwego usposobienia i prawdziwej istoty. Dlaczego tak jest? Dzieje się tak dlatego, że ludzie żyją pośród własnych pojęć i wyobrażeń, posługując się nimi do tego, aby ustalać, czy Bóg ma rację, czy też nie, oraz by oceniać, osądzać i potępiać wszystko, co Bóg czyni. W jakiego rodzaju stan ludzie często popadają, postępując w ten właśnie sposób? Czy mogą szczerze podporządkować się Bogu, gdy żyją wśród swoich wyobrażeń? Czy mogą mieć prawdziwą wiarę w Boga? (Nie, nie mogą). Nawet jeśli ludzie choć trochę podporządkowują się Bogu, czynią to zgodnie z własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Kiedy ktoś polega na swoich pojęciach i wyobrażeniach, jego uległość zostaje skażona jego własnymi sprawami, które pochodzą od szatana i ze świata, i pozostaje w sprzeczności z prawdą. Błędne ludzkie wyobrażenia o Bogu to poważny problem. Jest to jedna z głównych kwestii spornych pomiędzy człowiekiem a Bogiem, która wymaga pilnego rozwiązania. Każdy, kto przychodzi przed oblicze Boże, przynosi z sobą własne pojęcia i najrozmaitsze podejrzenia dotyczące Boga. Można też stwierdzić, że ludzie przynoszą niezliczone błędne wyobrażenia na temat Boga, wbrew temu wszystkiemu, czym Bóg ich obdarza i na przekór Jego ustaleniom i planowym działaniom. A co się wówczas stanie z ich relacją z Bogiem? Ludzie ciągle opacznie rozumieją Boga, ciągle są wobec Niego podejrzliwi i ciągle posługują się własnymi standardami, aby rozstrzygać, czy Bóg ma rację, czy też nie, i aby oceniać każde z Jego słów i każdy akt Jego dzieła. Czym zaś jest tego rodzaju zachowanie? (To nieposłuszeństwo i bunt). Racja, postępując w ten sposób, ludzie buntują się przeciwko Bogu, okazują Mu nieposłuszeństwo i potępiają Go, a także osądzają, bluźnią przeciwko Niemu i z Nim rywalizują, a w ciężkich przypadkach chcą nawet złożyć pozew przeciwko Bogu i stoczyć z Nim w sądzie „decydującą walkę”. Jaka jest najostrzejsza forma, jaką przybrać mogą ludzkie wyobrażenia? Jest nią odrzucenie prawdziwego Boga samego, zaprzeczenie, że Jego słowa są prawdą i potępienie dzieła Bożego. Gdy błędne pojęcia i wyobrażenia ludzi osiągają ten poziom, siłą rzeczy odrzucają oni Boga, potępiają Go, bluźnią przeciwko Niemu i Go zdradzają. Nie tylko zaprzeczają Jego istnieniu, lecz także odmawiają przyjęcia prawdy i nie chcą podążać za Bogiem – czyż nie jest to straszne? (Owszem). Jest to zatrważający problem. Można powiedzieć, że mylne pojęcia są dla ludzi wyłącznie źródłem problemów i nie przynoszą im absolutnie żadnej korzyści. Właśnie dlatego dzisiaj omawiamy i analizujemy, jakie pojęcia żywią ludzie oraz czym one są – jest to bowiem bardzo potrzebne. Jakie wyobrażenia zazwyczaj powstają w waszych umysłach? Które z waszych myśli, sposobów pojmowania, opinii i poglądów są waszymi wyobrażeniami? Czy nie warto się nad tym zastanowić? To, jak ludzie się zachowują, nie wiąże się z ich pojęciami, ale myśli i poglądy, które się za tym zachowaniem kryją, są z nimi bezpośrednio związane. Ludzkie wyobrażenia nie wychodzą poza zakres dzieła Bożego. Po pierwsze: rozmaite pojęcia, jakie ludzie żywią w odniesieniu do wiary w Boga. To znaczy, ludzie mają różne wyobrażenia i definicje wiary w Boga, tego, co mają dzięki niej zyskać i jaką ścieżką powinni w niej kroczyć, przez co mają na ten temat najrozmaitsze mylne pojęcia. Po drugie: ludzkie wyobrażenia na temat Bożego wcielenia. Ludzie mają jeszcze więcej wyobrażeń i definicji wcielenia, więc siłą rzeczy żywią też wiele błędnych pojęć – te definicje i pojęcia są ze sobą wzajemnie powiązane. Po trzecie: wyobrażenia, jakie ludzie żywią na temat dzieła Bożego. Ludzie mają różnorakie odmienne wyobrażenia i definicje dotyczące prawdy, którą Bóg wyraża, usposobienia, jakie Bóg objawia, i tego, w jaki sposób Bóg działa, przez co mają wiele mylnych pojęć. Te trzy punkty podzielić można na jeszcze bardziej szczegółowe podpunkty, zasadniczo jednak te właśnie trzy punkty obejmują wszystkie pojęcia, jakie ludzie żywią, więc omówmy je teraz po kolei.

Porozmawiajmy zatem teraz o punkcie pierwszym: różnych błędnych pojęciach, jakie ludzie żywią na temat wiary w Boga. Zakres tego rodzaju pojęć jest dość szeroki. Niezależnie od tego, czy wiara w Boga jest ludziom obca, czy też zetknęli się z nią wcześniej, mają mnóstwo mylnych pojęć i wyobrażeń, kiedy zaczynają wierzyć w Boga. Gdy zaczynają po raz pierwszy czytać Biblię, czują w sercu wielki przypływ energii i myślą sobie tak: „Będę dobrym człowiekiem i pójdę do nieba”. Później jednak zaczynają mieć najrozmaitsze wyobrażenia i definicje lub ustalone poglądy dotyczące wiary w Boga i z pewnością z czasem będą mieć różne błędne pojęcia na ten temat. Na przykład ludzie żywią najprzeróżniejsze wyobrażenia dotyczące tego, jacy powinni być, kiedy zaczną wierzyć w Boga. Ktoś powie: „Gdy zacznę wierzyć w Boga, nie będę już palić papierosów, pić alkoholu ani uprawiać hazardu. Nie będę już odwiedzać tych jaskiń grzechu. Będę grzecznie odzywać się do ludzi i ciągle się uśmiechać”. Z czym mamy tutaj do czynienia? Czy to jedno z błędnych wyobrażeń, czy też tak właśnie ludzie powinni się zachowywać? (Tak właśnie ludzie winni się zachowywać). Jest to wyraz zwykłego człowieczeństwa i ludzie powinni zachowywać się w ten sposób. To nie jest mylne pojęcie ani wyobrażenie – taki sposób myślenia jest zupełnie racjonalny i rozsądny. Jakiś leciwy brat powie: „Jestem już stary i przez wszystkie te lata wierzyłem w Boga. Powinienem dawać przykład młodym poprzez to, w jaki sposób mówię i robię różne rzeczy. Nie powinienem śmiać się z byle powodu ani zachowywać niestosownie do wieku. Powinienem wyglądać dostojnie i kulturalnie oraz mieć postawę godną człowieka dobrze wychowanego”. Tak więc, gdy mówi do młodych ludzi, robi to z powagą na twarzy i posługuje się mnóstwem literackich sformułowań i zwrotów, a młodzi na sam jego widok czują się nieswojo i nie chcą się do niego zbliżać. Bracia i siostry tańczą i wychwalają Boga na zgromadzeniach, a ten starszy brat sądzi, że musi pohamować błyski pożądliwości w swoich oczach i spogląda tylko na to, na co wypada, więc usiłuje powstrzymywać się od patrzenia na młodych, lecz mimo to w swoim sercu wciąż szemra: „Ci młodzi ludzie żyją tak swobodnie; dlaczego zatem ja wiodę tak ponure życie z poczuciem krzywdy? A jednak nie sposób w ogóle nie mieć poczucia krzywdy, kiedy wierzy się w Boga, bo któż inny sprawił, że się tak postarzałem!”. Mówi, że nie wolno mu przyglądać się tancerzom, a mimo to wciąż rzuca na nich ukradkowe spojrzenia, najwyraźniej starając się zachowywać pozory. Skąd się to bierze? Jak to się stało, że czuje się taki zażenowany i skrępowany? Dzieje się tak dlatego, że człowiek ten ma mylne wyobrażenie o zachowaniu i zewnętrznych przejawach, jakie powinien mieć, skoro wierzy w Boga, a pod przemożnym wpływem tego wyobrażenia jego mowa i czyny nabierają podejrzanego charakteru i stają się jedynie udawaniem czy próbą zachowywania pewnych pozorów. Niektórzy ludzie, na przykład, śpiewając na zgromadzeniach, zaczynają klaskać przy tym w dłonie, dając się ponieść emocjom, ale ten leciwy brat jest tak otępiały i drętwy jak nieboszczyk i nie ma w sobie ani odrobiny żywotności ni podobieństwa do człowieka. Sądzi, że ponieważ jest stary, musi wyglądać jak starzec, a nie zachowywać się jak dziecko, w sposób naiwny i sprawiający, że inni będą się z niego śmiać. Krótko mówiąc, wszystko, co przejawia, jest tylko udawaniem, a on po prostu zmusza się do tego, by zgrywać ważną figurę. Czy inni ludzie są zbudowani, gdy widzą takie zachowanie? (Nie). Jakie masz odczucia, kiedy widzisz coś takiego? Po pierwsze masz poczucie, że ten ktoś jest hipokrytą, a to sprawia, że czujesz się przy nim nieswojo. Po drugie, czujesz, że jest fałszywy, przez co pojawia się również uczucie wstrętu i obrzydzenia, a kiedy z nim rozmawiasz, czujesz się stłamszony oraz skrępowany i nie jesteś w stanie swobodnie się wypowiadać. Jeśli nie będziesz dostatecznie ostrożny, usłyszysz z jego ust wykład w rodzaju: „Spójrz, co się porobiło z wami, młodymi! Jesteście do cna zepsuci! Dobrze się odżywiacie i nosicie piękne ubrania, jadając na co dzień tak, jak my niegdyś zwykliśmy jeść tylko w Nowy Rok i w inne święta, a i tak ciągle grymasicie i jesteście wciąż niezadowoleni. Kiedy my byliśmy mali, jedliśmy tylko otręby i dziko rosnące zioła”. Ktoś taki obnosi się ze swoim wiekiem oraz stażem i poucza innych, a młodzi ludzie go unikają. On tego nie rozumie, i nawet krytykuje ich za to, że nie szanują starszych i źle się zachowują. Czy to, co mówi, nie jest obciążone błędnymi pojęciami i ludzką wolą, a zarazem niezgodne z prawdą i niezdolne wywierać budującego wpływu na innych? Wszystko to jednak drobnostki. Kluczowa kwestia brzmi tak: Czy, postępując w ten sposób, ktoś taki jest w stanie zrozumieć prawdę? (Nie). Czy jest to pomocne i korzystne dla wkraczania w prawdorzeczywistość? (Nie). Czy praktykowanie i zachowywanie się w ten sposób, spędzanie tak każdego dnia, może mu umożliwić życie przed obliczem Boga? Czy kiedykolwiek zadał sobie takie pytanie: „Czy moje pojmowanie wiary w Boga jest zgodne z prawdą i Bożymi wymaganiami? Czego właściwie wymaga Bóg? Jakiego rodzaju ludzi darzy miłością? Czy istnieje jakakolwiek rozbieżność pomiędzy moim rozumieniem spraw a tym, czego wymaga Bóg?”. Z pewnością nigdy wcześniej nie zastanawiał się nad tymi kwestiami. Gdyby było inaczej, to nawet jeśli nie znalazłby odpowiedzi, nie zachowywałby się w tak niemądry sposób. Co zatem jest pierwotną przyczyną tego, że tak się zachowuje? (Mylne pojęcia). A jaka jest pierwotna przyczyna tego, że zaczął żywić mylne pojęcia? Niedorzeczne zrozumienie tego, jak ludzie wierzący w Boga winni się zachowywać i wyrażać. A skąd wzięło się to niedorzeczne zrozumienie? Co jest jego źródłem? Mamy tu do czynienia z uwarunkowaniem przez tradycyjną kulturę i treści przekazywane przez nauczycieli, na przykład takie, że młodzi powinni szanować starszych i opiekować się dziećmi, podczas gdy starsi winni zachowywać się stosownie do wieku, i tak dalej. Dlatego też taki człowiek kształtuje w sobie różne dziwaczne zachowania – co przejawia się tym, że czasami postępuje w sposób osobliwy, a czasami ma dziwny wyraz twarzy – ale tak czy inaczej nie wygląda całkowicie normalnie. Bez względu jednak na to, czy zachowuje się osobliwie, czy ma dziwną minę, dopóki nie rozumie prawdy albo Bożych wymagań i nie poszukuje prawdy, dopóty jego sposób postępowania będzie od prawdy oderwany. To, że ludzie postępują tak niedorzecznie w tak prostej kwestii – chodzi przecież tylko o pewne zewnętrzne przejawy zachowania – spowodowane jest tym, że pewne mylne pojęcia są głęboko zakorzenione w ich sercach. Gdy ludzie nie rozumieją prawdy, nie rozumieją słów Bożych ani intencji Boga, to wówczas nie pojmą, jakie są standardy, których spełnienia wymaga od nich Bóg. Kiedy starsi ludzie nie rozumieją standardów, których spełnienia wymaga Bóg, zaczynają osobliwie się zachowywać i mieć dziwne przejawy oraz podejmują absurdalne działania. Kiedy młodzi ludzie nie rozumieją standardów, których spełnienia wymaga Bóg, a ich wiara w Niego oparta jest na ich własnych pojęciach i wyobrażeniach, to wówczas oni także zaczną zachowywać się i wyrażać siebie w pewien niewłaściwy sposób. Co takiego zatem będą robić i jak będą się wyrażać? Na przykład, niektórzy młodzi ludzie dopatrują się w słowach Bożych tego, że Bóg wymaga od ludzi, aby wiedli życie czyste i otwarte, świeże i aktywne, jak dzieci, i myślą sobie tak: „W oczach Boga zawsze będziemy dziećmi i nigdy nie dorośniemy, musimy więc chodzić i mówić tak jak dzieci. Teraz już wiem, jak być jednym z wybrańców Boga i podążać za Nim, i rozumiem teraz, co to znaczy być jak dziecko. Niegdyś byłem podstępny i sprawiałem wrażenie bardzo »wyrafinowanego«, otępiałego i drętwego, ale w przyszłości muszę postępować świeżej i aktywniej”. Następnie przyglądają się temu, jak zachowują się młodzi ludzie w dzisiejszym społeczeństwie, a kiedy już zdecydują, jak mają postępować, zaczynają praktykować takie zachowanie pośród braci i sióstr, zagadując do wszystkich dziecięcym głosikiem, nadwyrężając sobie przy tym gardło i uderzając w słodkie, dziecinne tony. W swych umysłach zaś sądzą, że tylko tego rodzaju głosik jest głosem dziecka, a jednocześnie wykonują pewne dziwaczne gesty, które sprawiają, że ludzie czują się bardzo niezręcznie i odczuwają zażenowanie. Owi młodzi ludzie nie zrozumieli bowiem, co Bóg ma na myśli poprzez bycie czystym i otwartym, świeżym i aktywnym jak dziecko, a wszystko, co robią, to tylko pewne przejawiane na zewnątrz zachowanie – udawanie, gra i sztuczna poza. Ich pojmowanie spraw jest wypaczone. Co stanowi tutaj największy problem? Nie tylko nie są oni w stanie w sposób czysty pojąć znaczenia słów Bożych, lecz wręcz przeciwnie – mylą sobie słowa Boże z zachowaniem, uczynkami i trendami panującymi pośród niewierzących. Czyż nie jest to błąd? Nie przychodzą poszukiwać odpowiedzi przed obliczem Boga, nie czytają słów Bożych i nie szukają prawdy, a zamiast tego analizują i badają sprawy za pomocą własnego umysłu albo szukają oparcia w teoriach niewierzących, w tradycyjnej kulturze lub w naukowej wiedzy. Czyż i to nie jest błąd? (Owszem). To właśnie jest największy błąd. Gdzież bowiem jest jakakolwiek prawda w wiedzy niewierzących? Jeśli szukasz podstaw tego, jak należy postępować, możesz jedynie poszukiwać prawdy w słowach Bożych. W każdym razie, niezależnie od tego, jaki poziom zrozumienia ludzie są w stanie osiągnąć, każde z Bożych słów i każde z wymagań Boga wobec człowieka jest praktyczne i konkretne, a przy tym zdecydowanie nie jest tak proste, jak sugerowałyby to mylne pojęcia i wyobrażenia człowieka. Boże wymagania wobec człowieka nie są jak odznaczenia za to, jacy ludzie na pozór się wydają, nie dotyczą prostych zachowań, a tym bardziej pewnych sposobów robienia różnych rzeczy. Są to raczej standardy, których spełnienia Bóg domaga się od ludzi; są to zasady i standardy, zgodnie z którymi człowiek powinien postępować i działać, i te właśnie zasady ludzie powinni sobie przyswoić i opanować. Jeśli nie omówię dostatecznie jasno tych szczegółowych problemów, ludzie zrozumieją tylko trochę doktryn i trudno im będzie wejść w prawdorzeczywistość.

Omówiliśmy właśnie związane z zachowaniem pojęcia i wyobrażenia, jakie ludzie żywią na temat wiary w Boga. Jakie jeszcze pojęcia dotyczące zachowania znacie? A skoro już o nich mowa, to czy pojęcia są właściwe, czy nie? (Niewłaściwe). A czy są czymś pozytywnym, czy negatywnym? (Negatywnym). Zdecydowanie są sprzeczne z Bożymi wymaganiami i prawdą; nie są z prawdą zgodne. Niezależnie od tego, czy ludzie biorą je sobie znikąd, czy też mają ku temu jakieś podstawy, tak czy inaczej żadne z nich nie ma nic wspólnego z prawdą. Jaki jest zatem cel omawiania i analizowania tych pojęć i wyobrażeń? Chodzi o to, aby najpierw uświadomić ludziom, czym są pojęcia, a jednocześnie z uświadamianiem im, że są to pojęcia, pozwolić ludziom także zrozumieć, czym jest prawda, a potem w nią wkroczyć. To z kolei ma na celu umożliwienie im zrozumienia istoty prawdy, którą jest autentyczne przychodzenie przed oblicze Boga. Bez względu na to, jak bardzo racjonalne są twoje pojęcia lub jak solidną mają podstawę, pozostają wciąż tylko pojęciami: nie są prawdą i nie mogą jej zastąpić. Jeśli uznajesz pojęcia za prawdę, to prawda nie będzie miała z tobą nic wspólnego, ty sam nie będziesz miał nic wspólnego z wiarą w Boga, a twoja wiara będzie pozbawiona jakiejkolwiek wartości. Bez względu na to, jak dużo pracujesz czy krzątasz się dla Boga, lub też jak wielką cenę dla Niego płacisz, jaki będzie ostateczny rezultat, jeśli robisz to wszystko opierając się na własnych pojęciach i wyobrażeniach? Nic z tego, co robisz, nie będzie miało żadnego związku z prawdą ani z Bogiem; Bóg będzie to potępiał, a nie aprobował – takie są dobroczynne i szkodliwe skutki. Powinniście już teraz rozumieć, jak ważne jest wyzbycie się własnych pojęć i wyobrażeń.

Jaki jest pierwszy krok ku temu, by pozbyć się własnych pojęć? Polega on na tym, by rozeznać i rozpoznać, czym w ogóle jest pojęcie. Kiedy dom Boży zaczął kręcić filmy, w zespole produkcji filmowej wydarzyło się coś napawającego odrazą, co związane jest właśnie z pojęciami, jakie żywią ludzie. Poruszam tę sprawę, aby ją teraz przeanalizować bynajmniej nie po to, aby kogokolwiek potępiać, lecz abyście mogli zyskać lepsze rozeznanie; abyście zapamiętali sobie tę sprawę i pogłębili dzięki niej swe zrozumienie pojęć i wiedzieli, jak bardzo szkodliwe są one dla ludzi. Jeśli nie omówię tej sprawy, możecie sobie pomyśleć, że to w sumie nic wielkiego. Po Mojej analizie z pewnością jednak skiniecie głową i zgodzicie się, że to poważny problem. Kiedy zaczyna się kręcić filmy, pojawia się pytanie, jaki wybrać kolor i styl strojów. Niektórzy okazali się przy tym szczególnie konserwatywni, obstając przy używaniu odzieży w kolorze matowoszarym lub khaki. Zdziwiło mnie to i zastanawiałem się, o co w tym wszystkim chodzi. Dlaczego wybrali właśnie takie kolory strojów? Ubieranie wszystkich postaci w matowoszary i khaki sprawiało, że cała scena stawała się szczególnie mroczna, i kiedy zobaczyłem ten materiał, czułem się bardzo nieswojo. Dlaczego nie wybrano bardziej kolorowych strojów? Powiedziałem wcześniej, że ubrania mogą być kolorowe, a ich styl musi być stosowny i elegancki. Dlaczego więc ludzie odsuwali słowa Boże i wymagania domu Bożego na dalszy plan i w ogóle nie zwracali na nie uwagi, zamiast tego wybierając do wyrobu ubrań tkaniny matowoszare i w kolorze khaki? Dlaczego tak postępowali? Czy nie warto się nad tym zastanowić? Co było tego pierwotną przyczyną? Ludzie nie rozumieli prawdy, nie słuchali tego, co się do nich mówi, i nie podporządkowywali się – pierwotną przyczyną było zaś to, że ludzie mają w sobie naturę, która skłonna jest zdradzać Boga. Czym jest ta natura? Jakie jest to usposobienie? Co najważniejsze, ludzie nie miłują prawdy i są w stanie odmówić jej przyjęcia, a ich serca są zatwardziałe. Mówią, że gotowi są podporządkować się Bożym ustaleniom i są skłonni poszukiwać prawdy, ale kiedy coś robią, postępują stosownie do własnych preferencji, aby osiągnąć własne cele. Gdyby chodziło tylko o twoje prywatne życie, wówczas to, że robisz wszystko tak, jak chcesz, nie byłoby wielkim problemem, ponieważ odnosiłoby się jedynie do twojego własnego wkraczania w życie. Teraz jednak pełnisz swój obowiązek w kościele, a konsekwencje takiego postępowania dotyczą dzieła Bożego i chwały Bożej, a także reputacji kościoła. Jeśli ludzie będą postępować lekkomyślnie i samowolnie, mogą okryć hańbą samego Boga. Dom Boży nie ingeruje w to, jak poszczególni ludzie się ubierają – jedyna zasada brzmi tak, że należy wyglądać stosownie i przyzwoicie, tak aby nasz widok był dla innych budujący. Czy to jednak odpowiednia propozycja, by podczas kręcenia filmu wszyscy nosili ubrania w kolorze matowoszarym i khaki? Co było tutaj sednem problemu? Chodziło o to, że ludzie kierowali się własnymi pojęciami, uważając matową szarość i khaki za znak i symbol tego, że ktoś wierzy w Boga i za Nim podąża. Można powiedzieć, że zdefiniowali te właśnie barwy jako barwy zgodne z prawdą, z Bożymi intencjami i wymaganiami. Był to jednak błąd. Nie ma nic złego w tych kolorach jako takich, ale jeśli ludzie kierują się własnymi wyobrażeniami i czynią z tych kolorów coś w rodzaju symbolu, to wówczas pojawia się problem. Takie właśnie konsekwencje miały ludzkie wyobrażenia, a te pomysły zrealizowano dlatego, że wyobrażenia te tkwiły głęboko w sercach tych ludzi. Potraktowali oni te pojęcia tak, jakby były prawdą, uznając noszenie ubrań w kolorze matowoszarym i khaki za symbol wiary w Boga, odsuwając jednocześnie na bok i pomijając prawdę, słowa Boże i Boże wymagania, zastępując je ludzkimi wyobrażeniami i standardami – w tym właśnie tkwiła pierwotna przyczyna problemu. W rzeczywistości wybór kolorów i stylów odzieży to sprawy związane z wyglądem zewnętrznym, niemające nic wspólnego z prawdą, lecz do tej absurdalnej sytuacji doszło z uwagi na ludzkie wyobrażenia, które wywarły pewien negatywny wpływ, więc znów trzeba było posłużyć się prawdą, aby rozwiązać tę kwestię.

Bez względu na to, z jaką ludzie zetkną się kwestią lub jaki napotkają problem w swej wierze w Boga, w ich głowach nieustannie powstają pewne mylne pojęcia, a oni wciąż się nimi posługują. Ciągle żyją pośród tych pojęć, a one ich ograniczają, mają nad nimi władzę i nimi kierują. To zaś sprawia, że zarówno ludzkie myśli, zachowanie, styl życia, zasady postępowania, życiowy kierunek i cele, jak i sposób, w jaki ludzie traktują słowa i dzieło Boga, zabarwione są ich wyobrażeniami i prawda wcale nie jest w stanie ich uwolnić i wyzwolić. Przez to, że wierzą w Boga w ten sposób, ciągle kurczowo trzymając się własnych pojęć, po dziesięciu czy dwudziestu latach te błędne wyobrażenia, które mieli na samym początku, pozostają niezmienione aż do dziś. Nikt nie poddał ich szczegółowej analizie, ludzie sami nigdy ich nie zbadali, a tym bardziej nigdy nie zgodzili się, by ktoś ich przyciął. Nigdy poważnie nie zajęli się tą kwestią, więc niezależnie od tego, jak długo wierzą w Boga, czy są w stanie zbierać owoce swej wiary, czy też nie? Z pewnością ich wiara nie przynosi żadnych owoców. Relacja pomiędzy Bogiem a człowiekiem ulega stopniowej poprawie dzięki procesowi nieustannego analizowania i należytego rozumienia mylnych pojęć, a następnie pozbywania się ich – czyż nie ma w tym pewnego aspektu praktycznego? (Owszem). Jeśli jednak twoje pojęcia pozostają wciąż na tym etapie, na którym były, gdy zacząłeś wierzyć w Boga, to można powiedzieć, że twoja relacja z Nim wcale się nie poprawiła. Jakich innych związanych z wiarą w Boga mylnych pojęć, na których polegacie w swym życiu, jeszcze się nie wyzbyliście? Które pojęcia ciągle uważacie za słuszne i zgodne z prawdą, i które, waszym zdaniem, nie stanowią problemu? Które pojęcia mogą wpływać na twoje zachowanie, twoje dążenia i poglądy na wiarę w Boga, powodując, że twa relacja z Bogiem jest ciągle chłodna i obojętna, a przy tym ani bliska, ani daleka? Mylnie sądzisz, że bardzo kochasz Boga, że twoja wiara w Boga i lojalność wobec Niego się umocniły, że wzrosła twoja determinacja, by znosić cierpienia, podczas gdy faktycznie w oczach Boga nie masz ani krzty prawdorzeczywistości. Wszyscy powinniście przeanalizować tę kwestię, a z pewnością przekonacie się, że każdy z was wciąż żywi wiele takich pojęć, na których polega w swym życiu, że wcale się ich nie wyzbył. Jest to bardzo poważny problem.

Podałem trzy przykłady odnoszących się do wiary w Boga pojęć, jakie żywią ludzie. Czy jesteście teraz bardziej świadomi tego, jakie macie błędne pojęcia dotyczące wiary? (Tak). Powiedzcie Mi więc, jakie inne błędne pojęcia i wyobrażenia mogą przeszkadzać ludziom w praktykowaniu prawdy i wpływać na wykonywanie przez nich obowiązków oraz na ich normalną relację z Bogiem? Chodzi o przekonania, które mogą utrudniać ludziom przychodzenie przed oblicze Boga i mają bezpośredni wpływ na ich poznanie Boga. (Moim dosyć mocno ugruntowanym wyobrażeniem jest mniemanie, że jeśli tylko będę mógł codziennie normalnie wykonywać swój obowiązek, to wierząc w Boga w ten właśnie sposób, będę w stanie osiągnąć zbawienie). Wiara w to, że można osiągnąć zbawienie, wykonując swój obowiązek, jest właśnie takim ludzkim mylnym pojęciem i wyobrażeniem. Czy zatem ważne jest, by wykonywać swój obowiązek zgodnie ze standardami? Czy ludzie, którzy nie wykonują swego obowiązku zgodnie ze standardami, mogą osiągnąć zbawienie? Jeśli ktoś lekkomyślnie popełnia złe uczynki podczas wykonywania swoich obowiązków, przekłada się to na zakłócanie i zaburzanie dzieła Bożego. Ktoś, kto tak postępuje, nie tylko nie może osiągnąć zbawienia, lecz także zostanie ukarany. Wy nie jesteście w stanie rozważać tych spraw, nie rozumiecie ich i nie widzicie ich wyraźnie, a mimo to wciąż wygadujecie takie oto rzeczy: „Jeśli tylko będę wykonywał swój obowiązek, będę mógł dostąpić zbawienia i wejść do królestwa niebieskiego”. Czy jest to zgodne ze słowami Bożymi? To przekonanie to jedynie myślenie życzeniowe; jakże to osiągnięcie tego wszystkiego mogłoby przyjść ci łatwo? Czy nieprzyjmowanie prawdy można uznać za wiarę w Boga? Czy ktoś jest w stanie osiągnąć zbawienie, nie odrzuciwszy swego skażonego usposobienia? Macie w swych wnętrzach tak wiele rzeczy odnoszących się do pojęć i wyobrażeń. Wszelkiego rodzaju wyobrażenia, sposoby pojmowania i definicje, które nie są zgodne z prawdą, odnoszą się właśnie do pojęć. Jakie jeszcze pojęcia żywicie? (Uważam, że im ważniejszy wykonuję obowiązek i im więcej będę miał osiągnięć dających świadectwo o Bogu, tym więcej zdobędę zasług, tym bardziej Bóg będzie mnie aprobował i tym większe otrzymam błogosławieństwa w przyszłości). To również jest błędne pojęcie. Krótko mówiąc, wszystkie te pojęcia ludzie wymyślają sobie i biorą zupełnie znikąd. Nawet jeśli te pojęcia mogą mieć jakąś podstawę, to nie zostały zaczerpnięte ze słów Bożych ani z prawdy i nie mają w nich oparcia, lecz są raczej zapatrywaniami opartymi na ludzkim myśleniu życzeniowym i powstałymi pod wpływem pragnienia zyskania błogosławieństw. Kiedy ludzie postępują pod przemożnym wpływem tego rodzaju zapatrywań, robią najprzeróżniejsze rzeczy i płacą ogromną cenę, zanim w końcu odkryją, że popełnili błąd i postąpili wbrew zasadom, i że sprawy nie wyglądają wcale tak, jak sobie wyobrażali, więc popadają w zniechęcenie. Pewnego dnia, gdy spojrzą wstecz i zdadzą sobie sprawę, że podążali swoją ścieżką, zdając się na własne pojęcia i wyobrażenia, i zmarnowali już tak wiele czasu, zechcą zawrócić, ale nie będzie to możliwe. Jakie jeszcze żywicie pojęcia, których wciąż się nie wyzbyliście? (Uważam, że skoro wierzę w Boga i ponoszę koszty dla Niego, to Bóg powinien mi błogosławić i umożliwiać mi czerpanie z tego korzyści. Kiedy mam jakiś problem i zwracam się do Boga, mam takie poczucie, jakby Bóg powinien wskazać mi jakieś wyjście, i dlatego, że w Niego wierzę, wszystko powinno pójść gładko. Właśnie dlatego gdy wykonuję swój obowiązek i napotykam jakąś trudną sytuację, źle rozumiem Boga, sprzeciwiam się Mu i czuję, że Bóg nie powinien dopuścić do tego, by przytrafiały mi się takie rzeczy). Większość ludzi żywi właśnie takie błędne pojęcie; jest to pewnego rodzaju błędne wyobrażenie, jakie ludzie żywią w odniesieniu do wiary w Boga. Ludzie myślą, że w Boga wierzy się po to, by zyskać pewne korzyści, a jeśli korzyści tych nie uzyskują, to dana ścieżka musi być niewłaściwa. Czy zatem pozbyliście się już tego błędnego pojęcia? Czy zaczęliście je w sobie korygować? Kiedy to mylne pojęcie kieruje twoim zachowaniem lub wpływa na kierunek, w którym zmierzasz, to czy poszukiwałeś prawdy, aby się go pozbyć? Ludzie często wyznaczają w swych sercach granice wiary w Boga, sądząc, że skoro w Niego wierzą, to w ich życiu powinien panować całkowity spokój, albo myślą: „Ponoszę koszty dla Boga i wykonuję swój obowiązek, więc Bóg powinien błogosławić mojej rodzinie, pobłogosławić całą moją rodzinę pokojem, sprawić, abym nie zachorował i żeby cała moja rodzina mogła być szczęśliwa. A chociaż wykonuję swój obowiązek, to jest to przecież dzieło Boga, więc to On powinien wziąć na swe barki całą odpowiedzialność za nie i wszystko dobrze zorganizować oraz sprawić, bym przy wykonywaniu swojego obowiązku nie napotykał żadnych trudności, niebezpieczeństw ani pokus. Skoro zaś doszło do czegoś takiego, to być może nie jest to dzieło Boże”. Są to wszystko ludzkie pojęcia; ludzie skłonni są je żywić, gdy nie rozumieją dzieła Bożego. Czy te wyobrażenia często powstają wtedy, gdy wykonujecie swój obowiązek? (Tak). Jeśli ciągle wierzysz, że twoje własne pojęcia i wyobrażenia są po prostu normalne i uzasadnione i że tak właśnie powinny wyglądać sprawy, a przy tym nie poszukujesz prawdy, aby pojęć tych się wyzbyć, to nie będziesz w stanie zyskać prawdy i nie będziesz miał jak wkroczyć w życie. Prawda nie będzie miała dla ciebie żadnej wartości ani znaczenia, a twoja wiara w Boga również pozbawiona będzie znaczenia. Jeśli w swej wierze w Boga ludzie często jedzą i piją słowa Boże, uczestniczą w zgromadzeniach, słuchają kazań i prowadzą zupełnie normalne życie duchowe, lecz działają, zachowują się i wykonują swój obowiązek zdając się na własne pojęcia, wszystko opierając właśnie na nich i posługując się nimi do oceny tego, czy najrozmaitsze rzeczy są słuszne czy nie, to czyż tacy ludzie nie żyją w granicach wyznaczanych przez te pojęcia? Bez względu na to, ilu kazań wysłuchają lub jak często jedzą i piją słowa Boże, czy ludzie żyjący w granicach własnych pojęć mogą kiedykolwiek się zmienić? Czy ich relacja z Bogiem może kiedyś ulec poprawie? (Nie). Czy zatem Bóg aprobuje tego rodzaju wiarę? (Nie). Z pewnością nie. Właśnie dlatego tak ważne jest, aby gruntownie przeanalizować mylne pojęcia, jakie ludzie żywią w swoich wnętrzach.

Większość ludzi nie ma żadnych błędnych pojęć, gdy najedzą się i napiją do syta i wszystko jest w porządku, albo gdy biorą udział w tradycyjnych obrzędach religijnych; ale kiedy Bóg dokonuje swojego dzieła i wyraża prawdę, powstaje w nich całe mnóstwo takich pojęć. Podobnie, nie żywią jakichś szczególnych pojęć, kiedy nie zaczęli jeszcze pełnić swojego obowiązku i tylko normalnie uczestniczą w zgromadzeniach; ale kiedy Bóg wymaga od nich pełnienia obowiązku lub napotykają trudności w jego wypełnianiu, w ich umysłach rodzi się wiele błędnych wyobrażeń. Ludzie nie mają też żadnych szczególnych pojęć, gdy czują się dobrze pod względem fizycznym i cieszą się życiem, ale kiedy chorują lub spotyka ich jakaś udręka, w sposób naturalny w ich umysłach powstają pewne pojęcia. Na przykład, zanim ktoś uwierzy w Boga, zarówno w pracy, jak i w życiu rodzinnym wszystko dobrze mu się układa, ale po tym, jak zaczyna w Niego wierzyć, wydarza się kilka rzeczy, które nie są mu w smak. Zdarza się na przykład, że jest osądzany, dyskryminowany, zastraszany, a nawet zostaje aresztowany i poddany torturom, po których pozostają mu jakieś trwałe dolegliwości, co sprawia, że się martwi i myśli sobie tak: „Dlaczego mi się nie układa przez te lata, od kiedy wierzę w Boga? Wierzę w prawdziwego Boga, więc dlaczego On mnie nie chroni? Jak to możliwe, że Bóg widzi, iż biją mnie źli ludzie i depczą mnie diabły, a w ogóle Go to nie obchodzi?”. Czyż ludzie nie żywią tego rodzaju pojęć? Z jakiego powodu je sobie wyrabiają? Ludzie myślą w następujący sposób: „Skoro teraz wierzę w Boga, to należę do Niego, i On powinien się mną zaopiekować, zadbać o to, bym miał co jeść i gdzie mieszkać, zatroszczyć się o moją przyszłość i los, a także o moje osobiste bezpieczeństwo, w tym bezpieczeństwo mojej rodziny, i zagwarantować, że wszystkie moje sprawy będą się dobrze układać, a moje życie toczyć się będzie spokojnie i bez żadnych przykrych incydentów”. A jeśli fakty nie wyglądają tak, jak by chcieli i jak to sobie wyobrażają, zaczynają myśleć tak: „Wierzyć w Boga wcale nie jest tak dobrze i tak łatwo, jak to sobie wyobrażałem. Okazuje się, że wierząc w Niego nadal muszę znosić wszystkie te prześladowania i męki oraz przejść wiele prób. Dlaczego Bóg mnie nie chroni?”. Czy takie myślenie jest słuszne, czy nie? A czy jest zgodne z prawdą? (Nie). Czy zatem takie myślenie nie pokazuje, że ludzie stawiają Bogu wygórowane wymagania? Dlaczego ludzie, którzy myślą w taki sposób, nie modlą się do Boga lub nie poszukują prawdy? Za tym, że Bóg sprawia, iż ludzi spotykają w życiu takie rzeczy, kryją się, rzecz jasna, Jego dobre intencje; dlaczegóż ludzie nie rozumieją Bożych intencji? Dlaczego nie potrafią współpracować z dziełem Bożym? Bóg umyślnie sprawia, że ludzi spotykają takie rzeczy, aby mogli poszukiwać prawdy i ją zyskać, i aby żyli mając w niej oparcie. Jednak ludzie nie poszukują prawdy, zamiast tego ciągle oceniając Boga, posługując się przy tym własnymi pojęciami i wyobrażeniami – to właśnie jest ich problem. Oto jak należy rozumieć te nieprzyjemne rzeczy: Nikt nie przechodzi przez całe życie bez cierpienia. Dla niektórych ludzi ma ono związek z rodziną, dla niektórych z pracą, dla innych z małżeństwem, a dla jeszcze innych z chorobą fizyczną. Każdy musi cierpieć. Niektórzy mówią: „Dlaczego ludzie muszą cierpieć? Jak wspaniale byłoby przeżyć całe życie spokojnie i szczęśliwie. Czy nie możemy nie cierpieć?”. Nie – każdy musi cierpieć. Cierpienie powoduje, że każdy człowiek doświadcza niezliczonych doznań fizycznego życia, niezależnie od tego, czy doznania te są pozytywne czy negatywne. Cierpienie przynosi ci różne uczucia i możliwości zrozumienia, które są dla ciebie wszystkimi życiowymi doświadczeniami. To jest jeden aspekt i ma on na celu przysporzyć ludziom doświadczenia. Jeśli na tej podstawie będziesz umiał szukać prawdy i zrozumieć Boże intencje, to będziesz się coraz bardziej zbliżać do standardu, jakiego wymaga od ciebie Bóg. Innym aspektem jest to, iż jest to odpowiedzialność, którą Bóg daje człowiekowi. Jaka to odpowiedzialność? To jest cierpienie, które musisz przejść. Jeśli możesz przyjąć i znieść to cierpienie, stanie się to świadectwem, a nie powodem do wstydu. Niektórzy ludzie, gdy zachorują, boją się, że inni się o tym dowiedzą. Myślą, że choroba jest powodem do wstydu, podczas gdy w rzeczywistości nie ma się czego wstydzić. Jeśli, jako normalny człowiek, potrafisz, gdy zachorujesz, podporządkować się Bożym zrządzeniom i znosić wszelkiego rodzaju ból oraz wciąż jesteś w stanie normalnie wykonywać swoje obowiązki i wypełniać posłannictwa powierzone ci przez Boga, czy jest to rzecz dobra, czy zła? Jest to dobra rzecz. Jest to świadectwo podporządkowania się Bogu i wykonywania swoich obowiązków z oddaniem – jest to świadectwo, które hańbi szatana i triumfuje nad nim. Dlatego też, bez względu na to, jakiego rodzaju cierpienie znosisz, jest to coś, co każda istota stworzona i każdy z wybrańców Bożych powinni przyjąć i czemu powinni się podporządkować. Tak musisz to rozumieć i musisz wyciągnąć z tego naukę oraz osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu – jest to zgodne z intencjami Boga i jest to coś, co Bóg pierwotnie zamierzył. Tak Bóg aranżuje stan rzeczy dla każdej istoty stworzonej. To, że Bóg sprawia, iż znajdujesz się w takich trudnych okolicznościach i w takim, a nie innym położeniu równoznaczne jest z powierzeniem ci pewnej odpowiedzialności, pewnego obowiązku i pewnego posłannictwa – powinieneś je zaakceptować. Czy nie jest to prawda? (Owszem). Jeżeli tylko pochodzi to od Boga, jeśli to Bóg stawia ci taki wymóg i ma wobec ciebie taką intencję, to jest to prawda. Dlaczego mówię, że to prawda? Dlatego, że jeśli przyjmiesz te słowa jako prawdę, będziesz w stanie wyzbyć się swego skażonego usposobienia, swoich pojęć i swej skłonności do buntu, tak że kiedy znów napotkasz jakieś trudności, nie będziesz sprzeciwiać się Bożym pragnieniom ani buntować przeciwko Bogu, to znaczy będziesz w stanie praktykować prawdę i Mu się podporządkować. W ten sposób będziesz w stanie dawać świadectwo, które przyniesie wstyd szatanowi, i będziesz w stanie zyskać prawdę i osiągnąć zbawienie. Jeśli kierujesz się własnymi pojęciami i zapatrywaniami, myśląc sobie: „Wierzę teraz w Boga, więc Bóg powinien mi błogosławić. Powinienem być kimś, kto otrzymuje błogosławieństwa”, to co rozumiesz przez „błogosławieństwo”? W twoim rozumieniu błogosławieństwem jest spędzić całe życie pośród przepychu i dobrobytu, jeść i pić czego tylko dusza zapragnie, nie chorować, urodzić się w zamożnej rodzinie, mieć wszystko na wyciągnięcie ręki i cieszyć się bogactwem materialnym, nie musząc na nie pracować. Oznacza to ponadto tyle, co wieść spokojne życie, w którym wszystko dobrze się układa, życie w wyjątkowym wręcz komforcie, bez żadnego bólu – to właśnie uważasz za błogosławieństwo. Ale jeśli by się temu teraz przyjrzeć, czy rzeczywiście jest to błogosławieństwo? To nie błogosławieństwo, tylko nieszczęście. Kroczenie ścieżką pławienia się w cielesnych wygodach spowoduje, że będziesz stale oddalał się od Boga, a także sprawi, że będziesz coraz głębiej pogrążał się w tym złym świecie, nie będąc w stanie się uwolnić. Kiedy Stwórca cię wzywa, jest wiele rzeczy, z których nie chcesz zrezygnować; nie potrafisz porzucić tych cielesnych wygód. Nawet jeśli Bóg powierza ci jakieś zadanie i prosi cię, byś wykonywał pewien obowiązek, zanadto się ze sobą cackasz: dziś nie czujesz się dobrze, następnego dnia nie jesteś w odpowiednim nastroju, tęsknisz za rodzicami, tęsknisz za partnerem, każdego dnia myślisz tylko o sprawach cielesnych, nie wykonujesz należycie żadnego obowiązku, tylko chcesz mieć więcej przyjemności niż inni. Żyjesz jak pasożyt – czy jesteś w stanie wprowadzać prawdę w życie? Czy potrafisz nieść świadectwo? Nie, nie potrafisz. Ludzie mają tak wiele błędnych wyobrażeń dotyczących wiary w Boga! Wyobrażają sobie, że jak zaczną wierzyć w Boga, przez całe życie będą cieszyć się bogactwem i spokojem, że wraz z nimi skorzystają na tym wszyscy ich krewni, z błyskami zazdrości w oczach; że oni sami nigdy nie popadną w biedę, nigdy nie zachorują ani nie spotka ich żadne nieszczęście. Takie wyobrażenia powodują, że ludzie mają wiele wygórowanych wymagań wobec Boga. Gdy zaś zaczynasz mieć wygórowane wymagania wobec Boga, to czy twoja relacja z Bogiem jest normalna, czy nienormalna? Z pewnością nie jest normalna. Czy zatem te pojęcia i wyobrażenia sprawiają, że stajesz po stronie Boga, czy też że Mu się sprzeciwiasz? Mogą jedynie sprawić, że stajesz w opozycji do Boga, rywalizujesz z Nim i Mu się opierasz, a nawet Go zdradzasz i porzucasz, a tego rodzaju zachowania przybierają coraz poważniejszy charakter. Oznacza to, że gdy ludzie żywią takie mylne pojęcia, nie są już w stanie utrzymywać normalnej relacji z Bogiem. Kiedy ludzie zaczynają mieć własne pojęcia na temat Boga, w ich sercach rodzi się uczucie buntu i zniechęcenie. W takich chwilach powinni poszukiwać prawdy, aby pozbyć się tych pojęć. Kiedy zrozumieją prawdę, kiedy zrozumieją zadanie, jakie powierza im Bóg, oraz liczne wymagania, jakie ma Bóg względem ich wiary w Niego – kiedy zrozumieją już te sprawy i będą w stanie zachowywać się i działać zgodnie z Bożymi wymaganiami, to wówczas w ten właśnie sposób wyzbędą się swych błędnych pojęć i wyobrażeń. Gdy już zrozumieją prawdę, w naturalny sposób odrzucą swe mylne pojęcia i w tym momencie ich relacja z Bogiem stanie się bardziej normalna. Wyzbywanie się błędnych pojęć jest równoznaczne z wyjaśnianiem nieporozumień dotyczących Boga. Mówiąc inaczej, dopiero wtedy, gdy ludzie pozbędą się swych błędnych pojęć i z nich zrezygnują, zrozumieją, czym jest prawda i jakie są Boże wymagania.

Jakie jeszcze tkwią w waszych sercach wyobrażenia, które są w stanie wpływać na wykonywanie waszych obowiązków? Jakie mylne pojęcia często wywierają na was wpływ i kierują wami w życiu? Kiedy przytrafiają ci się pewne rzeczy, które nie są ci w smak, w naturalny sposób do głosu dochodzą twoje wyobrażenia, a wówczas skarżysz się Bogu, spierasz się z Bogiem i z Nim rywalizujesz, i pojęcia te powodują gwałtowną zmianę w twojej relacji z Bogiem: od tego, jaki byłeś na początku, kiedy czułeś, że bardzo kochasz Boga i że jesteś wobec Niego tak bardzo lojalny, i kiedy chciałeś poświęcić Mu całe swe życie, przechodzisz do tego, że nagle zmieniasz nastawienie, nie chcesz już wypełniać swego obowiązku ani być oddany Bogu i żałujesz, że w Niego wierzysz, że wybrałeś tę właśnie ścieżkę, a nawet narzekasz na to, że zostałeś wybrany przez Boga. Jakie inne wyobrażenia są w stanie wywołać nagłą zmianę w twojej relacji z Bogiem? (Kiedy Bóg przygotowuje jakąś sytuację, aby mnie wypróbować, i mnie demaskuje, a ja mam poczucie, że mój wynik nie będzie dobry, kształtuję w sobie pewne pojęcia na temat Boga. Czuję mianowicie, że wierzę w Boga i podążam za Nim, i że zawsze wypełniałem swój obowiązek, więc o ile tylko ja nie porzucam Boga, o tyle On także nie powinien mnie opuszczać). To jedno z tego rodzaju pojęć. Czy często je żywicie? Co rozumiecie przez opuszczenie przez Boga? Czy myślisz, że jeśli Bóg cię opuści, to znaczy, że cię nie chce i cię nie zbawi? To jest innego rodzaju błędne wyobrażenie. Skąd się ono zatem bierze? Czy powstaje w twojej wyobraźni, czy też ma jakąś podstawę? Skąd wiesz, że Bóg nie obdarzy cię dobrym wynikiem? Czy Bóg sam ci to powiedział? Takie myśli to wyłącznie wyrok, który wydałeś. Teraz już wiesz, że jest to tylko błędne pojęcie; kluczowe pytanie brzmi, jak się go pozbyć. Tak naprawdę ludzie mają wiele mylnych pojęć na temat wiary w Boga. Jeśli potrafisz zdać sobie sprawę z tego, że je posiadasz, to powinieneś wiedzieć, że są one mylne. Jak zatem należy pozbyć się takich pojęć? Po pierwsze, musisz zrozumieć wyraźnie, czy te pojęcia wynikają z wiedzy bądź z szatańskich filozofii oraz na czym polega ich błąd i w jaki sposób ci szkodzą, a kiedy już będziesz to dokładnie rozumiał, będziesz w stanie w naturalny sposób pozbyć się danego pojęcia. Nie jest to jednak równoznaczne z tym, że całkowicie się go wyzbywasz: nadal musisz poszukiwać prawdy, zrozumieć, czego wymaga od ciebie Bóg, a następnie gruntownie przeanalizować to wyobrażenie zgodnie z Jego słowami. Kiedy potrafisz wyraźnie rozróżnić, że dane pojęcie jest błędne, że jest niedorzeczne i całkowicie niezgodne z prawdą, znaczy to, że w zasadzie się go pozbyłeś. Jeśli zaś nie będziesz poszukiwał prawdy, jeśli nie będziesz konfrontował tego pojęcia ze słowami Bożymi, nie będziesz w stanie jednoznacznie stwierdzić, dlaczego jest ono błędne, a zatem nie będziesz potrafił całkowicie się go wyzbyć. Nawet jeśli wiesz, że to tylko błędne wyobrażenie, wciąż nie jest powiedziane, że będziesz w stanie zupełnie się go pozbyć. W takich okolicznościach, gdy twoje pojęcia kolidują z Bożymi wymaganiami, lecz – pomimo tego, że możesz zdawać sobie sprawę, iż są one błędne – twoje serce wciąż kurczowo się ich trzyma, ty zaś masz pewność, że są one sprzeczne z prawdą, ale w głębi serca ciągle wierzysz, że da się je obronić, nie będziesz kimś, kto rozumie prawdę. Ludzie tacy jak ty zupełnie nie mają wejścia w życie, a ich postawa pozostawia wiele do życzenia. Na przykład, ludzie są szczególnie wyczuleni na punkcie tego, jaki będzie ich wynik i jakie czeka ich przeznaczenie, a także tego, że zmienia im się zakres obowiązków lub się ich zwalnia. Niektórzy często pochopnie wyciągają błędne wnioski na takie tematy, sądząc, że kiedy tylko zostaną zwolnieni ze swojego stanowiska i nie będą już mieli statusu, albo kiedy tylko Bóg powie, że już ich nie lubi lub nie chce, to będzie to dla nich koniec. Oto wyrok, jaki wydają. Myślą sobie wtedy tak: „Nie ma sensu wierzyć w Boga, Bóg mnie nie chce, a mój wynik jest już przesądzony, więc po cóż mam dalej żyć?”. Inni, słysząc takie przemyślenia, uważają je za rozsądne i dostojne – ale cóż to właściwie jest za myślenie? Jest to bunt przeciwko Bogu, jest to poddawanie się rozpaczy. Dlaczego poddają się rozpaczy? Dzieje się tak dlatego, że nie pojmują Bożych intencji, nie rozumieją jasno i wyraźnie, w jaki sposób Bóg zbawia ludzi, i nie mają prawdziwej wiary w Niego. Czy Bóg wie, kiedy ludzie poddają się rozpaczy? (Wie). Bóg to wie, a zatem jak traktuje takich ludzi? Ludzie kształtują w sobie pewnego rodzaju wyobrażenie i mówią: „Bóg zużył wiele swojej krwi serdecznej na człowieka, wykonał w każdym wiele pracy i włożył w to mnóstwo wysiłku; Bogu nie jest łatwo wybrać i zbawić człowieka. Bardzo Go to zaboli, jeżeli ktoś pogrąży się w rozpaczy, i każdego dnia będzie miał nadzieję, że taki człowiek zdoła się pozbierać”. Na pewnym powierzchownym poziomie taki właśnie jest sens tego przekonania, ale tak naprawdę jest to również błędne ludzkie pojęcie. Bóg przyjmuje wobec takich ludzi taką oto postawę: jeśli poddasz się rozpaczy i nie spróbujesz ruszyć naprzód, pozwoli ci On samodzielnie podjąć decyzję – nie zmusi cię do niczego wbrew twej woli. Jeżeli stwierdzisz: „Pragnę nadal wypełniać obowiązek istoty stworzonej, robić wszystko, co w mojej mocy, aby praktykować tak, jak każe Bóg, i spełnić Jego intencje. Wykorzystam do tego wszystkie swe talenty i umiejętności, a jeśli czegoś nie będę w stanie zrobić, nauczę się podporządkowywać i być posłusznym; nie porzucę swego obowiązku”, Bóg powie: „Jeśli jesteś skłonny żyć w ten sposób, to nadal za Mną podążaj, musisz jednak robić to, co Bóg każe; standardy, których spełnienia On wymaga, i Jego zasady, są niezmienne”. Co znaczą te słowa? Oznaczają one, że tylko ludzie mogą porzucić samych siebie; Bóg nigdy by nikogo nie porzucił. W przypadku każdego, kto jest w stanie ostatecznie dostąpić zbawienia i ujrzeć Boga, kto nawiązuje z Nim normalną relację i potrafi stanąć przed Jego obliczem, nie jest to coś, co można osiągnąć po jednym tylko niepowodzeniu takiego człowieka lub jednorazowym przycięciu albo po jednorazowym osądzeniu go i skarceniu. Zanim Piotr został udoskonalony, był uszlachetniany setki razy. Pośród tych, którzy, wykonując pracę dla Boga, pozostaną do samego końca, nie będzie nikogo, kto do tego czasu doświadczył prób i uszlachetniania tylko osiem czy dziesięć razy. Niezależnie od tego, ile razy ktoś jest wypróbowywany i uszlachetniany, czyż nie są to wszystko przejawy Bożej miłości? (Są). Kiedy będziesz umiał dojrzeć miłość Boga, będziesz również potrafił zrozumieć Jego podejście do człowieka.

Kiedy niektórzy ludzie czytają słowa Boże i widzą, że Bóg w swoich słowach potępia ludzi, zaczynają rodzić się w nich pojęcia i opór. Na przykład, słowa Boże mówią, że nie przyjmujesz prawdy, więc Bóg cię nie lubi, jesteś złoczyńcą i antychrystem, Bóg czuje niechęć na sam twój widok i cię nie chce. Kiedy ludzie czytają te słowa, myślą: „Te słowa są skierowane do mnie. Bóg uznał, że mnie nie chce. Skoro On mnie skreślił, nie będę już w Niego wierzyć”. Są tacy, którzy czytając słowa Boże, często wyrabiają sobie pojęcia i rodzi się w nich opaczne zrozumienie, ponieważ Bóg demaskuje skażone stany ludzi i wypowiada słowa, które ich potępiają. Stają się zniechęceni i słabi, myśląc, że słowa Boże są skierowane do nich, że Bóg ich skreślił i ich nie zbawi. Stają się tak zniechęceni, że płaczą i nie chcą już podążać za Bogiem. W rzeczywistości jest to opaczne rozumienie Boga. Kiedy nie rozumiesz znaczenia słów Bożych, nie powinieneś wydawać wyroków na Boga. Nie wiesz, jakiego rodzaju ludzi skreśla, w jakich okolicznościach to robi ani w jakich okolicznościach odstawia ich na bok – skreślanie ludzi i odstawianie ich na bok przez Boga opiera się na pewnych zasadach i ma swój kontekst. Jeśli nie potrafisz przejrzeć na wylot tych szczegółowych kwestii, łatwo staniesz się przewrażliwiony, wydając wyrok na samego siebie na podstawie tylko jednej rzeczy, którą powiedział Bóg. Czyż nie jest to problematyczne? Kiedy Bóg osądza ludzi, co przede wszystkim w nich potępia? Tym, co Bóg osądza i demaskuje, są skażone skłonności i zepsuta istota ludzi; potępia ich szatańskie skłonności i szatańską naturę; potępia różne przejawy i zachowania świadczące o ich buncie i sprzeciwie wobec Boga; i potępia ich za to, że nie potrafią się Mu podporządkować, zawsze się Mu sprzeciwiają i zawsze mają własne motywy i cele – ale takie potępienie nie oznacza, że Bóg skreślił ludzi mających szatańskie skłonności. Jeśli nie potrafisz nawet tego wyraźnie dostrzec, to nie masz zdolności pojmowania. Przypomina to trochę osobę chorą psychicznie, która zawsze jest wobec wszystkiego podejrzliwa i zawsze opacznie rozumie Boga. Tacy ludzie nie mają w sobie ani krzty prawdziwej wiary w Boga, jak więc mogliby podążać za Nim do samego końca? Słyszysz jedno zdanie potępienia od Boga, a następnie zakładasz, że potępianie ludzi przez Boga oznacza, iż On ich skreślił i ich nie zbawi, przez co stajesz się zniechęcony, poddając się rozpaczy. Jest to opaczne rozumienie Boga. W rzeczywistości Bóg nie skreślił ludzi – to ludzie opacznie zrozumieli Boga i skreślili samych siebie. Skreślenie samego siebie jest tym, co naprawdę zabójcze; wypełniają się w tym słowa Starego Testamentu: „Głupi umierają przez brak rozumu” (Prz 10:21). Poddanie się rozpaczy to najgłupsza rzecz, jaką można zrobić. Czasami czytasz słowa Boże, które zdają się wydawać wyroki na ludzi; w rzeczywistości nie wydają one wyroków na konkretną osobę, lecz są wyrazem Bożych intencji i zapatrywań. Są to słowa prawdy i zasad, nie wydają one wyroków na nikogo. Nawet słowa, które Bóg wypowiada w chwilach złości i gniewu, również reprezentują Jego usposobienie; słowa te są prawdą, a jeszcze bardziej są słowami zasad. Ludzie muszą to zrozumieć. Bóg mówi to, bo chce, by ludzie zrozumieli prawdę i zrozumieli zasady; w żadnym razie nie chodzi tu o wydawanie wyroków na kogokolwiek. Nie ma to nic wspólnego z ostatecznym przeznaczeniem ludzi i nagrodą dla nich, a tym bardziej nie odnosi się do ich ostatecznej kary. Są to jedynie słowa wypowiedziane po to, by osądzać i przycinać ludzi, są to słowa wyrażające frustrację z powodu tego, że ludzie nie spełniają oczekiwań, są wypowiadane po to, by ludzi przebudzić, by ich ponaglić, i są to słowa płynące z serca Bożego. A jednak niektórzy ludzie potykają się i porzucają Boga z powodu jednego zdania Jego sądu. Tacy ludzie nie wiedzą, co jest dla nich dobre, i są głusi na głos rozumu; są to ludzie, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy. Niektórzy ludzie przez pewien czas doświadczają słabości, a potem ponownie stają przed obliczem Boga, myśląc sobie: „To nie jest w porządku. Muszę nadal podążać za Bogiem i robić to, czego On wymaga. Jeśli nie będę podążać za Bogiem ani dobrze wykonywać swoich obowiązków, moje życie pozbawione będzie wszelkiej wartości. Aby wieść sensowne życie, muszę za Nim podążać”. Jak zatem podążają za Bogiem? Muszą doświadczać Bożego dzieła. Samo mówienie, że się wierzy w Boga, bez doświadczania Jego dzieła, nie jest podążaniem za Bogiem. Wcześniejsze niewykonywanie z oddaniem swego obowiązku i nieprzystawanie na to, by go nieco przycięto – czy człowiek powinien mieć taką postawę, przyjmując dzieło Boże? Cóż to za usposobienie, gdy ktoś nie akceptuje przycinania oraz nieustannie się skarży, gdy choć trochę cierpi? Człowiek powinien zastanowić się nad sobą i zrozumieć, czego wymaga Bóg, i stosownie do tego postępować. Jeśli Bóg mówi, że nie jesteś dość dobry, to tak właśnie jest i nie powinieneś posługiwać się własnymi pojęciami i wyobrażeniami, aby wydawać wyrok na różne sprawy lub sprzeciwiać się Bogu. Powinieneś podporządkować się Bogu i przyznać, że nie jesteś dość dobry. Czyż nie masz wówczas odpowiedniej ścieżki praktyki? Czy ktoś, będąc w stanie praktykować prawdę i podporządkować się Bogu, może mimo to Go opuścić? Nie, nie może tego uczynić. Są chwile, kiedy sądzisz, że Bóg z ciebie zrezygnował – ale w rzeczywistości Bóg z ciebie nie zrezygnował, lecz po prostu odstawia cię na bok, abyś mógł się nad sobą zastanowić. Być może uważa cię za godnego pogardy i nie chce zwracać na ciebie uwagi, ale tak naprawdę cię nie opuścił. Są tacy, którzy starają się wypełniać swoje obowiązki w domu Bożym, ale z powodu ich istoty oraz różnych rzeczy, które się w nich przejawiają, Bóg widzi, że nie miłują oni prawdy i w ogóle jej nie przyjmują, więc faktycznie ich porzuca; nie byli naprawdę wybrani, lecz jedynie świadczyli usługi przez pewien czas. Tymczasem istnieją również tacy, których Bóg wszelkimi metodami stara się dyscyplinować, chłostać i osądzać, a nawet potępiać i przeklinać, stosując rozmaite metody, które są sprzeczne z pojęciami człowieka. Niektórzy ludzie nie rozumieją intencji Boga; myślą, że Bóg się ich czepia i zadaje im ból. Uważają, że życie przed obliczem Boga pozbawione jest godności, nie chcą już krzywdzić Bożego serca i opuszczają kościół. Uważają nawet, że takie postępowanie jest rozumne, więc w ten właśnie sposób odwracają się plecami do Boga – ale w rzeczywistości Bóg ich nie opuścił. Tacy ludzie nie mają pojęcia o Bożych intencjach. Są nieco przewrażliwieni, posuwając się nawet do tego, że rezygnują z Bożego zbawienia. Czy naprawdę mają sumienie? Są chwile, kiedy Bóg unika ludzi, oraz chwile, kiedy na jakiś czas odsuwa ich na bok, aby mogli zastanowić się nad sobą, ale Bóg ich nie opuścił; daje im możliwość wyrażenia skruchy. Bóg naprawdę porzuca tylko złych ludzi, którzy popełniają wiele złych czynów, niedowiarków i antychrystów. Niektórzy mówią: „Czuję się pozbawiony działania Ducha Świętego i już od dawna pozostaję bez oświecenia Ducha Świętego. Czy Bóg mnie opuścił?”. To błędne przekonanie. Mamy tu też do czynienia z problemem usposobienia: ludzie są nazbyt emocjonalni, zawsze kierują się własnym rozumowaniem, zawsze są samowolni i nierozsądni – czyż nie jest to kwestia usposobienia? Mówisz, że Bóg cię opuścił, że cię nie zbawi, więc czy wyznaczył On twój wynik? Bóg po prostu wypowiedział do ciebie kilka gniewnych słów. Jak możesz twierdzić, że z ciebie zrezygnował, że już cię nie chce? Zdarzają się sytuacje, w których nie czujesz działania Ducha Świętego, ale Bóg nie odebrał ci prawa do czytania Jego słów ani nie określił twojego wyniku; nie zagrodził ci też drogi do zbawienia, więc dlaczego popadasz w takie przygnębienie? Jesteś w złym stanie, masz problem z motywacją, a także z przekonaniami i poglądami, jesteś w zaburzonym stanie umysłu, a mimo to nie próbujesz tego skorygować na drodze poszukiwania prawdy, tylko ciągle błędnie interpretujesz i skarżysz się na Boga, zrzucasz na Niego odpowiedzialność, a nawet mówisz: „Bóg mnie nie chce, więc już w Niego nie wierzę”. Czy nie postępujesz niedorzecznie? Czy nie jesteś nierozsądny? Ktoś taki jest nazbyt rozemocjonowany, zupełnie pozbawiony rozsądku i odporny na wszelkie rozumowe argumenty. Tacy ludzie mają najmniejsze szanse na to, by przyjąć prawdę i bardzo trudno będzie im osiągnąć zbawienie.

Zapamiętajcie sobie te słowa: Piotr został udoskonalony poprzez bycie uszlachetnianym setki razy. Zgodnie z waszymi pojęciami i wyobrażeniami, być uszlachetnianym setki razy znaczy tyle, co wieść spektakularny żywot pełen nieopisanych cierpień, by móc podążać za Bogiem, a na koniec zostać ukrzyżowanym głową w dół. Tak jednak bynajmniej nie jest; to tylko ludzkie błędne wyobrażenie. Dlaczego tak mówię? Dlatego, że ludzie nie pojmują, czym są zsyłane przez Boga próby i że każda próba jest przygotowywana i przeprowadzana Jego ręką. Nie rozumieją, co znaczą te „setki razy”, ani dlaczego Bóg uszlachetniał Piotra setki razy, ani jak udało się owe „setki razy” osiągnąć, ani co było pierwotną tego przyczyną. Ludzie tego wszystkiego nie wiedzą, a zamiast tego zawsze zdają się na własne pojęcia i wyobrażenia, aby te rzeczy zrozumieć, i w rezultacie opacznie pojmują Boga. Nie są w stanie zrozumieć pewnych Jego słów, których nie doświadczyli. Gdyby w prawdziwym życiu Bóg tylko wszystkim błogosławił, prowadził ich i przemawiał do nich spokojnym tonem, dla ludzi próby pozostałyby na zawsze tylko pustymi słowami i nie byłyby niczym więcej jak tylko pewnym słowem, definicją, terminem. Jednakże Bóg często dokonuje tego dzieła na tobie: czasem sprawia, że chorujesz, a kiedy indziej, że przytrafia ci się jakaś przykrość i popadasz w zniechęcenie i słabość; to znowu, że napotykasz trudną sytuację, z którą niełatwo jest ci sobie poradzić, i nie wiesz, co należy zrobić – czym są dla ciebie te rzeczy? Jeśli chodzi o wszystkie te nieprzyjemne rzeczy, wszystkie te cierpienia, trudności lub znoje, a nawet pokusy szatana, to jeśli zawsze będziesz potrafił traktować je jako próby zsyłane ci przez Boga, z których każda jest jedną z owych „setek prób”, i będziesz umiał je zaakceptować i doszukiwać się w nich prawdy, to wówczas twój stan ulegnie przemianie, a twoja relacja z Bogiem się poprawi. Jeżeli jednak, napotykając takie próby, odrzucasz je, ciągle usiłujesz przed nimi uciec, stawiasz im opór i się im sprzeciwiasz, to wówczas te „setki prób” na zawsze pozostaną dla ciebie pustymi słowami, które nigdy się nie wypełnią. Na przykład, ktoś jest do ciebie źle nastawiony, a ty nie wiesz, dlaczego, i czujesz się nieszczęśliwy. Jeśli żyjesz w okowach swojej impulsywności i cielesności, to wówczas masz pretekst, aby również być dla niego niemiłym – oko za oko, ząb za ząb. Jeżeli jednak żyjesz przed Bogiem i pragniesz przyjąć to, że Bóg cię udoskonali i zbawi, powinieneś traktować wszystko, co cię spotyka, jako zesłaną przez Niego próbę i to zaakceptować. W rzeczywistości jest to bowiem jeden z wielu różnych sposobów, w jaki Bóg cię wypróbowuje. Czy dzięki takiemu omówieniu macie teraz w sercu większe poczucie wyzwolenia i odczuwacie znacznie większą ulgę? Jeśli będziecie potrafili praktykować zgodnie z tymi słowami, konfrontować z nimi wasze zachowanie i poglądy, bardzo wam to pomoże, jeśli chodzi o podporządkowanie się rozporządzeniom i ustaleniom Boga w waszym codziennym życiu.

Jakich najważniejszych aspektów dotyczy nasze dzisiejsze omówienie błędnych ludzkich wyobrażeń odnoszących się do wiary w Boga? Jednym z nich jest ludzkie zachowanie, fałszywe jak u faryzeuszy, wielce wyrafinowane i pretensjonalne. Inny aspekt dotyczy jedzenia, ubrania, mieszkania i podróży, kolejnym zaś jest pojmowanie wiary w Boga przez ludzi, którzy sądzą, że skoro w Niego wierzą, muszą otrzymywać błogosławieństwa i czerpać korzyści. Jak przedstawiało się doświadczenie Hioba, jeśli chodzi o ten ostatni aspekt? Kiedy spadały na niego kolejne próby, był w stanie stwierdzić, że pochodzą one od Boga, że on sam nie zrobił nic złego i że nie jest to kara Boża, lecz raczej Bóg wypróbowuje go, a szatan kusi – tak właśnie rozumiał to Hiob. A jak rozumieli to jego przyjaciele? Sądzili, że te nieszczęścia musiały przytrafić mu się dlatego, że zrobił coś złego i obraził Boga. To, że w ogóle mogli pomyśleć w ten sposób, pokazuje, iż żywili pewne pojęcia na temat wiary w Boga. Dlaczego sposób pojmowania tej sytuacji przez Hioba różnił się od tego, jak rozumieli ją inni? Wynikało to z faktu, że Hiob jasno i wyraźnie widział, co się dzieje, więc nie żywił na ten temat żadnych błędnych wyobrażeń. Podczas gdy Bóg dokonywał swego dzieła w Hiobie, Hiob nabierał doświadczenia i poznawał dzieło Boże, a zarazem owe pojęcia i zapatrywania przestały być w nim obecne. Czy zatem, kiedy Bóg doświadczał Hioba swoją ręką, Hiob opacznie to rozumiał? (Nie). Rozumiał to w należyty sposób, więc nie narzekał; rozumiał właściwie, więc się nie buntował; rozumiał, więc był w stanie prawdziwie się temu podporządkować. Czyż nie jest to słuszne? (Owszem). Dlaczego jest słuszne? Jeśli ludzie w swych sercach odpowiedzą „Amen” na słowa Boże i przyjmą je jako rzeczywistość tego, co pozytywne, jako to, co jest słuszne, jako to, co stanowi standard, co jest najwyższe, i jako zasady, które winni wprowadzać w życie, to wówczas się podporządkują i nie będą opacznie rozumieć Boga. Gdy ludzie tworzą w sobie błędne zrozumienie odnoszące się do wypowiadanych przez Boga słów lub dokonywanych przez Niego czynów, zawsze dają czemuś wyraz. Co takiego wyrażają? (To, że nie są skłonni ich przyjąć). A co się kryje za tym brakiem chęci do tego, by zaakceptować Boże słowa i czyny? Chodzi o to, że ludzie mają swe własne zapatrywania, które są sprzeczne ze słowami Boga i kłócą się z nimi, wskutek czego kształtują oni w sobie błędne zrozumienie Boga i pojęcia o Nim, sądząc, że to, co On mówi, niekoniecznie jest poprawne. Czasami zaś, nawet jeśli ludzie zdają się te Boże słowa i czyny przyjmować, są to tylko pozory, a nie prawdziwa akceptacja. Poprzez poszukiwanie prawdy człowiek musi dojść do tego, by myśleć całkowicie zgodnie ze słowami i wymaganiami Boga oraz zgadzać się ze słowami Bożymi w swoim sercu, i dopiero wtedy może osiągnąć zgodność z Bogiem. Jeżeli w swoim sercu nie przyjmujesz tych rzeczy i źle je rozumiesz, a nawet sprzeciwiasz się im i stawiasz im opór, oznacza to, że coś tkwi w twoim wnętrzu. Jeśli potrafisz to coś gruntownie przeanalizować i poszukiwać prawdy, wtedy możesz wyzbyć się swych błędnych wyobrażeń. Jeżeli jednak twoje pojmowanie spraw jest wypaczone, jeśli w ogóle nie masz duchowego zrozumienia lub zdolności pojmowania, po prostu nie jesteś w stanie skonfrontować swych pojęć ze słowami Boga, nie potrafisz pojęć tych rozpoznać i przeanalizować, i nie jesteś świadom, kiedy one w tobie powstają, to wówczas nie uda ci się ich wyzbyć. Niektórzy ludzie doskonale wiedzą, że w głębi serca żywią pewne mylne pojęcia na temat Boga, ale wciąż temu zaprzeczają, w obawie, że jeśli powiedzą o tym głośno, stracą twarz, a inni zaczną patrzeć na nich z góry. Jeśli ktoś ich spyta: „Jeżeli nie zrozumiałeś Boga opacznie, jak to możliwe, że nie potrafisz Mu się podporządkować?”, to wówczas odpowiedzą: „Nie wiem, jak mam praktykować”. Czegóż to dowodzi? Jeśli nie masz za grosz duchowego zrozumienia, jeśli nie masz zdolności rozeznania i nie wiesz, jak dokonać autorefleksji, gdy masz jakiś problem, to nie będziesz w stanie pozbyć się swoich błędnych pojęć odnoszących się do Boga i opacznego Jego rozumienia. Kiedy dzieją się rzeczy, które nie są związane z twoimi pojęciami, jesteś bardzo spokojny i nie sposób dostrzec, że masz jakiś problem. Jednak w momencie, gdy tylko zdarzy się coś, co dotyka twoich pojęć, rośnie w tobie opór wobec Boga. Jak przejawia się ten opór? Czasem możesz czuć się urażony, a jeśli w miarę upływu czasu nie pozbędziesz się tego uczucia, twoje błędne zrozumienie Boga jeszcze głębiej się w tobie zakorzenia, a twoje skażone usposobienie jeszcze bardziej się w tobie umacnia, aż zaczynasz dawać wyraz swoim błędnym pojęciom i osądzać Boga. W momencie zaś, gdy zaczynasz Go osądzać, nie jest to już wyłącznie problem dotyczący sposobu myślenia czy zachowania, ale raczej przejaw szatańskiego usposobienia. Jeżeli ktoś, z czystej nieświadomości, przejawia w swym zachowaniu niejaką skłonność do oporu lub brak podporządkowania, Bóg tego nie potępia. Jeśli jednak ktoś bezpośrednio opiera się Bogu ze względu na swe usposobienie, i robi to celowo, to wówczas sprowadzi to na niego kłopoty, ponieważ w ten sposób sprzeciwia się Bogu. Gdy zaś ktoś rozmyślnie sprzeciwia się Bogu, jest to obraza Bożego usposobienia. Dlatego też, gdy ludzie mają błędne pojęcia, powinni się ich pozbyć. Dopiero wtedy, gdy się ich pozbędą, będą mogli wyjaśnić nieporozumienia pomiędzy sobą a Bogiem. I dopiero wtedy, gdy nieporozumienia pomiędzy nimi a Bogiem zostaną wyjaśnione, będą mogli prawdziwie podporządkować się Bogu. Niektórzy ludzie mówią: „Nie mam żadnych mylnych pojęć, a nieporozumienia pomiędzy mną a Bogiem zostały wyjaśnione. Nie muszę już o niczym myśleć”. Czy to wystarczy? Pozbywanie się mylnych pojęć ma na celu nie tylko wyzbycie się ich, lecz przede wszystkim praktykowanie zgodnie z Bożymi wymaganiami i prawdą, aby móc zdobyć się na podporządkowanie wobec Boga i Go zadowolić. Niektórzy mówią: „O ile tylko nie będę błędnie rozumiał Boga, to wystarczy. Wszystko będzie dobrze, a ja będę bezpieczny”. Nie na tym polega autentyczne wprowadzanie prawdy w życie ani szczere podporządkowanie – problem wciąż jeszcze nie został rozwiązany. Gdyby było inaczej, ludzie nie tylko nie mieliby opacznego zrozumienia Boga, lecz także wiedzieliby, czego On wymaga i jakie są Jego intencje przejawiające się w tym, co im się przydarza. Byliby wówczas w stanie nie tylko gruntownie przeanalizować własne pojęcia, lecz także pomóc tym, którzy żywią jakieś błędne pojęcia, nauczyć się jak poszukiwać prawdy, jak być w stanie ją praktykować i spełniać Boże wymagania. Czyż nie żyliby wtedy w zgodzie z Bożymi intencjami? Ostatecznym celem wyzbywania się błędnych pojęć jest wszak zrozumienie Bożych intencji i wkroczenie w prawdorzeczywistość – to jest kluczowa kwestia. Mówisz, że nie wytworzyłeś w sobie żadnego błędnego zrozumienia Boga; czy zatem rozumiesz prawdę? Jeżeli nie rozumiesz prawdy, to nawet jeśli nie masz żadnych błędnych pojęć odnoszących się do Boga czy błędnego Jego zrozumienia, nadal nie jesteś kimś, kto Mu się podporządkowuje. Brak jakiegokolwiek błędnego zrozumienia nie oznacza, że rozumie się Boga, tym bardziej zaś nie znaczy, że jest się w stanie Mu podporządkować. Gdy wszystko dobrze się układa, ludzie nie mają błędnych pojęć dotyczących Boga ani nie rozumieją Go opacznie, ale nie znaczy to, że w ogóle nie mają żadnych pojęć na Jego temat ani opacznie Go nie rozumieją. Kiedy przydarza im się coś, co dotyka ich osobistych interesów, w naturalny sposób dochodzą do głosu żywione przez nich pojęcia i zwykli wówczas tworzyć sobie opaczne zrozumienie dotyczące Boga, a nawet głośno wyrażać skargi. Czy ludzie mogą podporządkować się Bogu, skoro uważają, że ich osobiste interesy są tak ważne? Dlaczego jest tak, że gdy zdarzy się coś, co ma wpływ na czyjeś osobiste interesy, zaraz do głosu dochodzą jego błędne pojęcia na temat Boga i opaczne Jego rozumienie, a człowiek ten buntuje się przeciwko Niemu i Mu się sprzeciwia? Tak właśnie jest z ludźmi, którzy mają szatańską naturę i szatańskie usposobienie. Kiedy dzieje się coś, co ma wpływ na ich osobiste interesy, nie są już w stanie podporządkować się Bogu, podobnie jak nie potrafią Mu się podporządkować, gdy zdarza się coś, co jest sprzeczne z ich własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Ludzkie pojęcia i błędne zrozumienie dotyczące Boga powstają stosownie do sytuacji, w jakiej ludzie się znajdują. Jeśli ludzie nie są w stanie poszukiwać prawdy i jej przyjąć, to wówczas nigdy nie pozbędą się swych błędnych pojęć, a ich relacja z Bogiem nigdy na powrót nie stanie się normalna. Ci, którzy żywią własne pojęcia, lecz nie poszukują prawdy, aby się ich pozbyć, nie zostaną przez Boga zbawieni, bez względu na to, ile lat w Niego wierzą.

To, że Bóg zbawia człowieka, nie jest bynajmniej pustosłowiem. Bóg wyraża wszystkie te prawdy, aby odnieść się do różnych rzeczy cechujących skażony rodzaj ludzki, które są sprzeczne z prawdą – ludzkich pojęć i wyobrażeń, wiedzy, filozofii, tradycyjnej kultury, itp. Gruntownie analizując te rzeczy, pozwala On człowiekowi zrozumieć, co jest pozytywne, a co negatywne, które rzeczy pochodzą od Boga, a które od szatana, czym jest prawda, a czym filozofie szatana i jego logika. Kiedy ludzie są w stanie zobaczyć te rzeczy takimi, jakimi są naprawdę, w naturalny sposób decydują się podążać właściwą ścieżką życia i są w stanie praktykować prawdę, czynić to, co każe Bóg, i rozpoznawać to, co negatywne. Tego właśnie Bóg wymaga od człowieka, a zarazem jest to standard, według którego doskonali On i zbawia ludzi. Niektórzy mówią tak: „Bóg gruntownie analizuje ludzkie pojęcia, ale ja nie żywię żadnych błędnych pojęć. Ludzie, którzy żywią własne pojęcia, są zazwyczaj starymi, szczwanymi lisami, albo też teologami i faryzeuszami. Ja taki nie jestem”. W czym tkwi problem, jeśli ktoś jest w stanie coś takiego powiedzieć? Taki człowiek nie zna samego siebie. Bez względu na to, w jaki sposób omawia się z nim prawdę, nie odnosi jej do siebie, myśląc, że to go nie dotyczy. Jest to przejaw ignorancji i całkowitego braku duchowego zrozumienia. A czy wy moglibyście myśleć w ten sposób? Dziś większość ludzi tak nie myśli. Kiedy ktoś zjadł i wypił wiele Bożych słów i potrafi zrozumieć niektóre prawdy, jest potem w stanie zobaczyć jasno i wyraźnie, że każdy posiada takie rzeczy jak pojęcia i wyobrażenia oraz że wszyscy mają skażone skłonności. Nie ma nic wstydliwego w gruntownym analizowaniu tych rzeczy; co więcej, ludzie wierzą, że ich przeanalizowanie pomoże innym rozwinąć zdolność rozeznania, a oni sami także się rozwiną i szybciej będą w stanie zrozumieć prawdę. Z tego właśnie powodu wszyscy zdolni są szczerze i otwarcie analizować swoje wnętrze. Jaki jest cel szczegółowego analizowania ludzkich wyobrażeń? Chodzi o to, by odłożyć na bok te pojęcia, zająć się nieporozumieniami pomiędzy człowiekiem a Bogiem, a następnie umożliwić ludziom skupienie się na tym, czego Bóg wymaga od człowieka, aby wiedzieli, jak wkroczyć na ścieżkę zbawienia i co robić, aby praktykować prawdę. Praktykując często w ten właśnie sposób, osiąga się w końcu zamierzony efekt. Jednym z jego aspektów jest to, że ludzie zrozumieją Boże intencje i będą potrafili podporządkować się Bogu, innym zaś to, że będą mieli odporność i siłę, by opierać się wielu negatywnym zjawiskom – takim jak niegodziwe pojęcia i wyobrażenia oraz to, co wynika z wiedzy – i odrzucać je. Kiedy masz do czynienia z religijnym intelektualistą, teologiem, pastorem lub starszym ze świata religii, rozmawiając z nim jesteś w stanie go przejrzeć i posłużyć się prawdą, aby obalić jego niezliczone pojęcia, wyobrażenia, herezje i błędne przekonania. Pokazuje to, że potrafisz zidentyfikować negatywne rzeczy, że zrozumiałeś niektóre prawdy, że masz już pewną postawę, przez co nie jesteś onieśmielony, rozmawiając z takimi przywódcami religijnymi i postaciami ze świata religii. Wiedza, nauka i filozofie, o których tacy ludzie mówią – a nawet wszystkie ich ideologie i teorie – są nie do utrzymania, ponieważ przejrzałeś te religijne słowa i doktryny, pojęcia oraz wyobrażenia, i nie mogą one cię już dłużej wprowadzać w błąd. Ale wy nie jesteście jeszcze na tym poziomie. Kiedy spotykacie tych szarlatanów i faryzeuszy ze świata religii lub kogokolwiek, kto ma pewien status, jesteście onieśmieleni. Wiecie, że to, co mówią, jest złe, że składa się z mylnych pojęć i wyobrażeń, że zrodzone jest z wiedzy, lecz nie wiecie, jak odeprzeć ich argumenty; nie wiecie, od czego zacząć szczegółową analizę ich wypowiedzi ani jakimi słowami tych ludzi zdemaskować. Czy nie dowodzi to, że wciąż nie zrozumieliście prawdy? (Owszem). Musicie zatem wyposażyć się w prawdę, a kiedy już ją zrozumiecie, będziecie mogli dokonać szczegółowej analizy samych siebie, a wówczas będziecie mieli rozeznanie co do innych ludzi. Kiedy zrozumiecie prawdę, będziecie w stanie widzieć ich jasno i wyraźnie, lecz jeśli jej nie zrozumiecie, nigdy nie będziecie w stanie tak właśnie ich zobaczyć. Aby przejrzeć ludzi i sprawy, musicie pojąć prawdę; nie mając zaś prawdy za swój fundament, za swoje życie, nie będziecie w stanie niczego zgłębić ani przeniknąć.

Kiedy ludzie pozbyli się już rozmaitych pojęć i wyobrażeń, posiadają wiedzę o słowach Bożych i ich doświadczenie, a jednocześnie wkroczyli też w ich rzeczywistość. W procesie wkraczania w rzeczywistość słów Bożych ludzie po kolei wyzbywają się powstających w nich pojęć i wyobrażeń i zachodzi zmiana w ich wiedzy o dziele Bożym, o istocie Boga i o różnych postawach Boga wobec ludzi. Jak dokonuje się ta zmiana? Dokonuje się ona, gdy ludzie odkładają na bok różne swoje pojęcia i wyobrażenia, gdy odkładają na bok różne idee i zapatrywania, które wywodzą się z wiedzy, filozofii, tradycyjnej kultury lub ze świata, a zamiast tego przyjmują różne punkty widzenia, które pochodzą od Boga i związane są z prawdą. Kiedy ludzie przyjmują słowa Boże jako swoje życie, wkraczają również w ich rzeczywistość i są w stanie rozważać rozmaite kwestie i zastanawiać się nad nimi, posługując się prawdą, oraz za jej pomocą rozwiązywać różne problemy. Gdy ludzie pozbędą się różnych swoich pojęć i błędnego zrozumienia dotyczącego Boga, będą mogli natychmiast poprawić swoją relację z Nim, a jednocześnie utorować sobie drogę do wkroczenia w życie. Gdy zaś osiągną już takie zmiany, co stanie się z ich relacją z Bogiem? Stanie się ona relacją istot stworzonych i Stwórcy. W relacjach na tej płaszczyźnie nie ma żadnej rywalizacji, żadnych prób i jest bardzo niewiele skłonności do buntu; ludzie są o wiele bardziej podporządkowani, wyrozumiali, pełni czci, lojalni i uczciwi wobec Boga oraz prawdziwie się Go boją. Jest to zmiana, jaka zachodzi w życiu ludzi, gdy wyzbyli się już swoich wyobrażeń. Jeśli jesteście w stanie przejść tego rodzaju przemianę, to czy jesteście wobec tego skłonni wyzbyć się swoich pojęć? (Tak). Ale pozbywanie się ludzkich wyobrażeń to bardzo bolesny proces. Ludzie muszą bowiem zaprzeczyć samym sobie, odłożyć na bok swoje pojęcia, to, co uważają za słuszne i czego uparcie poszukują, rzeczy, które uważali za właściwe, do których dążyli i których łaknęli przez całe życie. Oznacza to, że muszą przeciwstawić się sobie, odłożyć na bok swą wiedzę, filozofie – a nawet swój sposób bycia – których nauczyli się od świata szatana, i zastąpić je innym stylem życia, którego źródłem i podstawą jest prawda. W związku z tym muszą znosić wielkie cierpienie. Takie cierpienie nie musi przybierać formy dolegliwości fizycznych albo niewygód i trudności w codziennym życiu, ale wynikać może z wewnętrznej zmiany wszelkiego rodzaju poglądów na różne rzeczy i na rodzaj ludzki lub nawet ze zmiany w różnych aspektach wiedzy, jaką posiadasz o Bogu – zmiany, która wywraca do góry nogami twoją wiedzę i pogląd na świat, na życie człowieka, rodzaj ludzki, a nawet Boga.

Przed chwilą omówiliśmy ludzkie wyobrażenia na temat wiary w Boga i podaliśmy kilka przykładów, abyście mogli mieć podstawowe pojęcie o tym aspekcie prawdy. Później możecie rozważyć to ponownie i wspólnie to sobie omówić, wyciągnąć wnioski i, krok po kroku, zastanowić się, zrozumieć i szczegółowo przeanalizować różne wyobrażenia na temat wiary w Boga, a następnie stopniowo się ich pozbyć. Krótko mówiąc, ludzie żywią wiele wyobrażeń i pojęć na temat wiary w Boga. Na przykład, kiedy tylko pojawi się jakiś problem – czy to w odniesieniu do ich życia, małżeństwa, rodziny, czy pracy – ludzie wyrabiają sobie błędne pojęcia na temat Boga, a następnie skarżą się na Niego i Go osądzają, zawsze w głębi serca myśląc sobie tak: „Dlaczego Bóg mnie nie chroni ani mi nie błogosławi?”. Brzmi to tak samo, jak to, co powtarzają zawsze niewierzący: „Niebo jest niesprawiedliwe” i „Niebiosa są ślepe”; ale te rzeczy nie dzieją się przez przypadek. Kiedy ludziom żyje się przyjemnie i szczęśliwie, nigdy nie dziękują Bogu ani słowem, a bywa nawet, że wypierają się Boga i wątpią w Jego istnienie. Gdy jednak nawiedza ich jakieś nieszczęście, zrzucają na Boga całą odpowiedzialność i zaczynają Go osądzać i bluźnić przeciwko Niemu. Niektórzy ludzie uważają nawet, że skoro wierzą w Boga, to nie muszą się już niczego uczyć ani pracować. Sądzą, że gdy nadejdzie czas, Bóg wszystko dla nich przygotuje, a jeśli będą mieli jakiekolwiek trudności, mogą pomodlić się do Boga i powierzyć Mu daną sprawę, a On ją za nich rozwiąże. Wierzą, że jeśli zachorują, Bóg ich uzdrowi, że jeśli nadejdzie katastrofa, Bóg ich ochroni, że kiedy nadejdzie dzień Boży, to oni wszyscy przybiorą inną postać, a jeśli Bóg będzie czynił znaki i cuda, to wszystko będzie dobrze – to właśnie są wyobrażenia i pojęcia, jakie żywią ludzie. Jeśli chodzi o profesjonalną wiedzę związaną z pełnieniem obowiązku, którą ludzie powinni sobie przyswoić, to mają oni uczyć się jej stosownie do tego, co jest potrzebne do wykonywania ich obowiązku. To właśnie nazywa się pragmatycznym podejściem i zaangażowaniem w swoje właściwe zadanie, przy którego wypełnianiu człowiek nie powinien polegać jedynie na własnych rojeniach i wyobraźni. Ludzie muszą robić to, czego wymaga od nich Bóg, czyli wykonywać swoje obowiązki. Pod żadnym pozorem nie można tego zmienić i należy do tego podchodzić sumiennie – jest to zgodne z prawdą i jest to perspektywa, z której ludzie winni spoglądać na swój obowiązek. To nie jest żadne mylne pojęcie, tylko prawda, i tego właśnie wymaga Bóg. Wielokrotnie zdarza się, że to, co czyni Bóg, jest sprzeczne z ludzkimi wyobrażeniami. Jeśli ludzie potrafią odłożyć na bok swoje pojęcia oraz poszukiwać Bożych intencji i prawdozasad, to będą w stanie się z tym uporać. Jeżeli zaś jesteś uparty i kurczowo trzymasz się swoich pojęć, jest to równoznaczne z tym, że nie przyjmujesz prawdy, nie akceptujesz tego, co słuszne, i nie akceptujesz Bożych wymagań. Jeśli nie przyjmujesz prawdy lub tego, co słuszne, to czyż nie można stwierdzić, że sprzeciwiasz się Bogu? Prawda i to, co pozytywne, pochodzą bowiem od Boga. Jeśli tego nie akceptujesz, a zamiast tego kurczowo trzymasz się własnych wyobrażeń, to najwyraźniej sprzeciwiasz się prawdzie. Na tym zakończymy nasze omówienie ludzkich wyobrażeń na temat wiary w Boga. Pozostaje wam tylko zastosować to do siebie samych na podstawie tych zasad i słów, które dziś tutaj padły. Wyobrażenia na temat ludzkiej wiary w Boga to najbardziej powszechny i najbardziej podstawowy spośród trzech rodzajów mylnych pojęć. Prawdy odnoszące się do tych pojęć nie są w istocie zbyt głębokie, więc powinno wam być łatwo się tych pojęć pozbyć.

Zajmiemy się teraz ludzkimi wyobrażeniami dotyczącymi wcielenia, gdyż ludzie żywią wiele błędnych pojęć także i na ten temat. Mają ich wręcz całe mnóstwo, gdy nie widzieli Boga wcielonego. Sądzą na przykład, że Bóg wcielony powinien wszystko rozumieć i wszystko widzieć jasno i wyraźnie. Krótko mówiąc, uważają, że ciało Boga wcielonego winno być w najwyższym stopniu doskonałe, że jest On zbyt dobry i nieosiągalny dla kogoś takiego jak oni. Dopóki nie spotkali Boga, te wyobrażenia, które żywią, są tylko błędnymi pojęciami i powstają zgodnie z pewnymi osądami lub z posiadaną przez nich wiedzą, przekonaniami religijnymi i edukacją w ramach tradycyjnej kultury. Spotkawszy zaś Boga, wyrabiają sobie nowe pojęcia: „A więc tak wygląda Chrystus. Mówi w taki a taki sposób i ma taką osobowość. Jak to możliwe, że jest inny, niż myślałem? Mój bóg nie powinien taki być”. W rzeczywistości jednak ludzie nie mają pojęcia, jaki powinien być Bóg, i nie potrafią tego opisać. Podczas gdy nieustannie kształtują w sobie te wyobrażenia, nieustannie też zaprzeczają samym sobie i sami siebie przycinają, wierząc, że źle jest żywić pojęcia i wyobrażenia, i że to, co czyni Bóg, jest słuszne, ale i tak nie potrafią tego zrozumieć. Raz za razem dochodzą w nich do głosu te ich wyobrażenia, a w ich sercach toczy się walka, gdyż myślą sobie tak: „To, co czyni Bóg, jest słuszne; nie powinienem żywić na ten temat żadnych błędnych wyobrażeń”. Nie są jednak w stanie całkowicie odłożyć ich na bok i nadal nie są przekonani, więc nie są w stanie zaznać spokoju w swoich sercach. Myślą sobie tak: „Czy On jest człowiekiem, czy Bogiem? Jeśli jest Bogiem, to zupełnie nie wygląda na Boga, a jeżeli jest człowiekiem, to przecież nie jest możliwe, żeby wyrażał tak wiele prawd”. I tu utknęli w martwym punkcie. Chcą znaleźć kogoś, z kim mogliby to omówić, ale trudno im o tym rozmawiać, gdyż boją się, że zostaną wyśmiani lub że inni będą mówić, że są tacy niemądrzy, że nie mają wiary lub że ich pojmowanie spraw jest wypaczone, więc pozostaje im jedynie tłumić w sobie swoje uczucia. Tak czy inaczej, niezależnie od tego, czy ktoś widział Boga, czy nie, dopóki w jego sercu powstają mylne pojęcia i błędne zrozumienie Boga, oznacza to, że jest pewien problem z jego pojmowaniem spraw. Bóg wyraża tak wiele prawd i omawia te kwestie w sposób tak jasny i klarowny, żeby poprzez Jego słowo ludzie zyskali wewnętrzne przekonanie. Jeżeli w takiej sytuacji ludzie nadal zdolni są kształtować w sobie mylne pojęcia i błędne zrozumienie, to nie jest to już problem tak łatwy do rozwiązania. Niektórzy żywią własne pojęcia, ponieważ nie mają duchowego zrozumienia; inni czynią to, ponieważ ich pojmowanie spraw jest wypaczone; jeszcze inni zaś dlatego, że nie miłują prawdy i w ogóle jej nie rozumieją. Tak czy inaczej, dopóki ludzkie poglądy i zapatrywania nie są zgodne ze słowami Boga, dziełem Bożym i istotą Boga, i przeszkadzają ludziom wierzyć w Boga, poznawać Go i podporządkowywać się Jego dziełu, albo sprawiają, że ludzie mają takie zapatrywania i perspektywy, które każą im opacznie rozumieć Boga, wypierać się Go i kwestionować oraz sprzeciwiać się Mu, to wszystkie one są błędnymi pojęciami i wszystkie są sprzeczne z prawdą.

Posłużę się teraz w Moim omówieniu kilkoma konkretnymi przykładami. Prawdopodobnie wielu z was słyszało różne opowieści na Mój temat. Kiedy dopiero zaczynałeś wierzyć w Boga lub znalazłeś się w określonej sytuacji, ktoś mógł opowiedzieć ci pewne historie, które sprawiły, że twoje serce przepełniło się emocjami, lub wzruszyły cię do łez. Ten ktoś powiedział ci na przykład, że kiedyś w Nowy Rok wszyscy poszli do domu świętować, podczas gdy Chrystus chodził samotnie po ulicach, stawiając czoła porywom wiatru i śnieżycy, nie mając domu, w którym mógłby się schronić. Usłyszawszy tę opowieść, niektórzy ludzie byli bardzo poruszeni i mówili: „Naprawdę niełatwo jest Bogu przyjść na ten świat i żyć tutaj! Ludzkość jest tak skażona, że wszyscy ludzie odrzucają Boga, i właśnie dlatego On tak cierpi. Wygląda na to, że prawdą jest to, co powiedział: »Lisy mają nory, a ptaki niebieskie – gniazda, ale Syn Człowieczy nie ma gdzie położyć głowy«. I oto te słowa się wypełniły. Jakże wielki jest Bóg!”. Ludzie ci wierzą, że wielkość Boga wynika z tej historii i taki właśnie wyciągają z niej wniosek. Skoro po wysłuchaniu tej opowieści wzruszacie się do łez, to czy kiedykolwiek zastanawialiście się, czemu ludzie chcą słuchać takich historii? Dlaczego ich one wzruszają? Ludzie mają pewne wyobrażenie na temat ciała Boga, mają określone wymaganie co do Jego ciała i przyjmują swego rodzaju standard jego oceny. Na czym polega to ich wyobrażenie? Sprowadza się ono do tego, że jeśli Bóg przychodzi na świat w ludzkim ciele, to powinien cierpieć. Bóg powiedział: „Lisy mają nory, a ptaki niebieskie – gniazda, ale Syn Człowieczy nie ma gdzie położyć głowy”. Gdyby te słowa się nie wypełniły, gdyby warunki życia Syna Człowieczego nie były właśnie takie i gdyby nie cierpiał On w ten sposób, lecz zamiast tego cieszył się szczęściem, wówczas ludzie nie darzyliby Go takim podziwem i nie czuliby się zmotywowani. Nie chcieliby wtedy wykonywać swojego obowiązku i nie byliby skłonni cierpieć ani odrobinę. Ludzie wierzą, że Bóg powinien cierpieć i że tylko poprzez swoje cierpienie może służyć jako przykład i wzór dla ludzkości. Wierzą, że kiedy Bóg przychodzi na świat, nie może cieszyć się wielkim bogactwem i wysoką pozycją – rzeczy te bowiem są z tego świata. Bóg przyszedł na świat właśnie po to, by cierpieć, i dopiero wtedy, gdy już dozna cierpienia, może sprawić, że ludzkość zaniemówi, poczuje się poruszona Jego cierpieniem i będzie Go podziwiać, by następnie zacząć za Nim podążać. Ludzie żywią takie właśnie wyobrażenie o Bogu, i to dlatego utożsamiają się z takimi historiami i przemawiają im one do serca. No dobrze, czy chcecie się dowiedzieć, czy ta historia jest prawdziwa? Czy macie nadzieję, że okaże się prawdziwa, czy też liczycie, że nie? A może trudno jest wam odpowiedzieć na to pytanie? Gdyby była prawdziwa, ludzie uznaliby ją za wysoce zgodną z ich własnymi wyobrażeniami; jeśli zaś nie byłaby prawdziwa, czy w najgłębszych zakamarkach waszych serc uznalibyście, że niweczy to ów heroiczny przykład? Czy taka odpowiedź miałaby na was wpływ? Czy byłaby dla was ciosem? W rzeczywistości nie jest ważne, czy ta historia jest prawdziwa, czy nie. Co jest zatem ważne? Szczegółowe analizowanie ludzkich wyobrażeń. Każdy ma jakieś własne pojęcie i własny standard, zgodnie z którymi ocenia wcielonego Boga, Jego życie, środowisko, w którym przebywa, jakość Jego życia, to, co Bóg wcielony je, jak się ubiera, gdzie mieszka i jak się przemieszcza, a pojęcie to głosi, że kiedy bóg przyjdzie, musi cierpieć. Co więcej, w ludzkich sercach chrystus musi być kimś wielce wpływowym i godnym czci, podziwu i uwielbienia. Musi umieć bardzo szybko czytać i nigdy nie może zapomnieć niczego, na co kiedykolwiek spojrzał. Musi posiadać jakieś wyjątkowe zdolności, które są poza zasięgiem zwykłych ludzi, a nawet musi potrafić czynić znaki i cuda, gdyż to właśnie sprawia, że jest wart tego, by za nim podążać, i zasługuje na miano „potężnego boga”. Gdyby ludzkie pojęcia i wyobrażenia spełniały się w prawdziwym życiu, ludzie byliby pełni energii i pewni swojej wiary. Jeśli zaś to, co rzeczywiście się wydarza, jest sprzeczne z ich pojęciami i wyobrażeniami (kiedy, na przykład, widzą, że Chrystus jest wciąż ścigany przez władze), ludzie myślą sobie tak: „Bóg ciągle musi znosić cierpienie związane z tym, że Go ścigają. To nie jest zatem ten heros i zbawiciel, którego sobie wyobrażałem!”. Potem zaś uznają, że nie warto wierzyć w Boga. Czyż nie jest to spowodowane ich błędnymi wyobrażeniami? Skąd więc się one biorą? Z jednej strony powstają one w ludzkiej wyobraźni, z drugiej strony zaś ludzie pozostają pod wpływem wizerunków rozmaitych sławnych i wielkich postaci, co powoduje, że wyrabiają sobie błędne definicje Boga. Wierzą, że życie sławnych i wielkich jest proste, że szczoteczka do zębów wystarcza im nawet na dwadzieścia czy trzydzieści lat, a pojedynczą część ich garderoby można w kółko naprawiać, a nawet nosić przez całe życie. Niektórzy sławni i wielcy ludzie jedzą tak, aby nic się nie zmarnowało, do czysta wylizując talerz po każdym posiłku oraz podnosząc z ziemi i zjadając wszystkie okruszki, więc ludzie, będąc pod wrażeniem takich jednostek, tworzą w swoich sercach niezwykły obraz tych wielkich ludzi i posługują się nim potem do oceny wcielonego Boga. Jeżeli Bóg wcielony nie pasuje do ich wyobrażeń, kształtują w sobie błędne pojęcia, lecz jeśli Bóg wcielony dokładnie odpowiada ich wyobrażeniom, to wówczas nie wyrabiają sobie żadnych pojęć. Czy porównywanie przez ludzi Chrystusa z tymi wizerunkami jest zgodne z prawdą? A czy to, co robią sławni i wielcy ludzie, jest zgodne z prawdą? Czy ich naturoistota jest naturoistotą świętych? W rzeczywistości wszyscy ci sławni i wielcy ludzie są demonami i królami diabłów, i żaden z nich nie posiada istoty zwykłego człowieczeństwa. Choć jeśli oceniać ich zgodnie z ludzkimi pojęciami, może się wydawać, że mają pewne zalety, to jeśli chodzi o ich naturoistotę i poczynania, wszyscy są diabłami i szatanami. Czyż nie jest bluźnierstwem przeciwko Bogu porównywać obraz diabłów i szatanów z Bogiem wcielonym? Szatany i diabły zawsze najlepiej się maskują. Wszystko, co mówią i robią, na pozór zgadza się z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, i zawsze wypowiadają oni jedynie ładnie brzmiące słówka. Jednak wszystko to, co planują w swoich sercach i co robią za kulisami, to haniebne diabelskie sprawki, a jeśli nikt ich nie ujawni, nikt też nie zdoła ich przejrzeć. Wszystko, co mówią szatany i królowie diabłów, jest obłudne i wprowadza w błąd, i ci spośród ludzi, którzy rozumieją prawdę, będą w stanie wyraźnie to zobaczyć. Niektórzy ludzie zawsze porównują obraz wielkich ludzi, którzy są diabłami, z Bogiem wcielonym, a kiedy obrazy te do siebie nie pasują, czują się nieswojo, wyrabiają sobie błędne pojęcia i już nigdy z nich nie rezygnują. Czy wielu jest takich ludzi? Z pewnością jest ich mnóstwo. Niektórym wciąż nie daje spokoju to, czy historia, którą przed chwilą opowiedziałem, była prawdziwa, czy też nie. Kiedy po raz pierwszy ją usłyszałem, byłem zdumiony, że Ja, osoba, której opowieść ta dotyczy, nic nie wiem o tym, co Mi się rzekomo przydarzyło. Był to jeden wielki żart i jedno wielkie kłamstwo. Historia ta nie była prawdziwa. W tamtej sytuacji, mimo że braci i sióstr, którzy przyjęli już ten etap nowego dzieła, nie było wielu, to jednak było kilka osób, które go zaakceptowały, gdy Bóg zaczął wypowiadać swoje słowa. Co więcej, wszyscy oni byli wyznawcami Jezusa, którzy przyjęli ten etap dzieła. Wszyscy skłonni byli więc okazać Chrystusowi miłość i pod żadnym pozorem nie mogliby zamknąć Mu drzwi przed nosem. Z całą pewnością nigdy by tego nie uczynili. W Nowy Rok niektórzy zaprosili Mnie do swoich domów. Poza tym, mając tak wielu braci i sióstr, czyż mógłbym pójść do domu któregoś z nich i nie zostać odpowiednio ugoszczonym? Rozgłaszanie tej historii sprawiało jednak, iż wydawało się, że bracia i siostry byli skłonni do buntu i że nikt nie chciał Mnie u siebie ugościć. Była to próba oczernienia braci i sióstr i wymyślenia bezpodstawnych plotek na ich temat! Wszystko to było całkowicie bezpodstawne i ewidentnie sfabrykowane przez pewnych ludzi, mających swoje ukryte motywy, a wy naprawdę w to uwierzyliście. Jak mogliście dawać temu wiarę? Było tak dlatego, że ludzie żywią pewne pojęcia na temat wcielenia i mają swoje potrzeby wynikające z uczuć, pragnień i struktury psychicznej, więc skłonni są dawać wiarę takim opowieściom. Pewni ludzie wykorzystali to więc jako okazję ku temu, by sfabrykować te historie, a następnie zrobili wszystko, co w ich mocy, aby je rozpowszechniać i upiększać, a następnie dramatyzować na ich temat i wymyślać rozmaite brednie. W końcu coraz więcej ludzi zaczęło słuchać ich wymysłów i uznawać je za prawdę. Gdybym nie wyjaśnił tej sprawy, nigdy w życiu nie bylibyście w stanie odróżnić prawdy od fałszu. Czy teraz już to rozumiecie? Ta historia po prostu nigdy się nie wydarzyła.

Powiem wam teraz kilka rzeczy, abyście mogli dzięki nim zrozumieć, jakie ludzie mają wyobrażenia na temat wcielenia i Chrystusa. Kiedy obecny etap nowego dzieła Bożego dopiero się rozpoczynał, kościół potrzebował napisać kilka hymnów, i Ja również napisałem jeden. W tamtym czasie istniały już świadectwa o Bogu wcielonym. Przeczytawszy Mój hymn, niektórzy uznali, że jest świetny, ale była jedna osoba, która powiedziała coś bardzo dziwnego: „Jak to możliwe, że tak szybko go napisałeś? Skąd wziąłeś tak wiele słów?”. Bardzo zdziwiła mnie ta wypowiedź i pomyślałem: „Czy do napisania pieśni trzeba znać wiele słów? Czy trzeba mieć do tego wielką wiedzę? Czym zatem według tego człowieka są wszystkie te słowa, które wypowiedziałem?”. Miał on pewne pojęcie, pewną ideę: wierzył mianowicie, że te słowa, które wyrażał Bóg wcielony, były jedynie słowami i literami – nie uważał wcale, ani nie rozumiał, że słowa te były prawdą. Wszystko, co czynił Bóg wcielony, wydawało mu się bardzo niejasne. Ponieważ nie rozumiał prawdy, używał słów, którymi posługują się niewierzący, aby to wyjaśnić, a ludzie, słysząc to, czuli się nieswojo i byli zniesmaczeni. Człowiek ten nie miał duchowego zrozumienia i nawet teraz zdarzają się ludzie tacy jak on. Z jakiego rodzaju pojęciami wiąże się zatem ta sprawa? Człowiek ten nie zaprzeczał wcieleniu ani nie wypierał się Chrystusa; posłużył się tylko pewnym swoim wyobrażeniem do oceny tego, co się stało. Wierzył zaś, że Chrystus musi mieć wiedzę i wykształcenie, a przebywając pośród ludzi, musi być w stanie całkowicie ich przekonać. Nawet gdyby Chrystus nie był bardzo dobrze wykształcony, to jednak Jego potencjał, talenty i zdolności muszą być lepsze niż u innych ludzi, to znaczy, że w pewnych sprawach musi być lepszy od innych lub różnić się od nich pod pewnymi względami, aby zasłużyć na miano Boga i Chrystusa. Człowiek ten sądził, że Chrystus może być Chrystusem, jeśli ma do tego odpowiednie kwalifikacje. Nie wierzył, że Chrystus może być Chrystusem tylko wtedy, jeżeli posiada istotę Chrystusa, i właśnie dlatego powiedział to, co powiedział. Jakie przeszkody posiadanie tego rodzaju wyobrażenia stawia ludziom na drodze do wiary w Boga i wkraczania w życie? Ludzie będą posługiwać się własnym umysłem do tego, by szczegółowo roztrząsać słowa Boże oraz analizować i badać ciało Boga, myśląc sobie tak: „Czy to, co On mówi, jest logiczne? Czy jest zgodne z normalnym sposobem myślenia? Czy zgadza się z regułami gramatyki? Skąd się tego wszystkiego nauczył?”. Nie poszukują prawdy w słowach Boga, nie starają się ich pojmować z perspektywy przyjmowania prawdy i nie przyjmują słów Bożych jako prawdy. Zamiast tego posługują się swymi umysłami i wiedzą do tego, by je analizować, badać i kwestionować. Bez względu na to, jakiego rodzaju zapatrywaniami lub wyobrażeniami ludzie posługują się do oceny tej Osoby lub kształtują swoje podejście do Niej, jaki jest ostateczny tego rezultat? (Nie są w stanie zyskać prawdy). Nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Jest jeszcze jeden aspekt, którego dotąd nie zrozumiałeś, a mianowicie to, że ludzie nie są w stanie stwierdzić, czy On jest wcieleniem, czy też nie – czyż nie ma to kluczowego znaczenia? (Ma). Wielu ludzi, słuchając wygłaszanych przez Niego kazań i wyjawianych przez Niego tajemnic, stwierdza, że rzeczywiście jest On Bogiem, że Jego słowa są prawdą i życiem oraz pochodzą od Boga. Jeśli jednak ludzie ciągle badają Boga, posługując się przy tym własnymi wyobrażeniami, i w ogóle nie uznają Jego słów za prawdę, to do czego to ostatecznie doprowadzi? Zawsze będą kwestionować tożsamość i istotę tej Osoby oraz Jej dzieło, to znaczy nie będą w stanie zweryfikować, czy Osoba ta jest człowiekiem, czy Bogiem, myśląc, że być może jest posłańcem wysłanym przez Boga, a może prorokiem, ponieważ ludzie nie są w stanie wypowiadać rzeczy, które On mówi. Niektórzy ludzie nie potrafią uznać Go za Boga, ponieważ w ich wnętrzu istnieje wiele ograniczeń i więzów oraz wiele pojęć, do których to ciało po prostu nie pasuje. A skoro nie pasuje, to ludzie ci nie poszukują prawdy, lecz nadal kurczowo trzymają się własnych pojęć, przez co ostatecznie lądują w ślepej uliczce. Kiedy powiesz komuś takiemu, aby podjął pewien wysiłek w swojej wierze, okazuje się, że żywi wiele pojęć, z których nie potrafi zrezygnować, a kiedy mu powiesz, aby odszedł z kościoła, zaczyna się bać, że nie zostanie pobłogosławiony. Czy tacy ludzie istnieją? Czy wy tacy jesteście? Nawet jeśli większość z was potwierdza, że ta Osoba jest rzeczywiście Bogiem wcielonym, w rzeczywistości potwierdzacie to tylko na osiemdziesiąt lub dziewięćdziesiąt procent, a wciąż pozostaje te dziesięć lub dwadzieścia procent wątpliwości i pytań. Można powiedzieć, że zasadniczo to potwierdziliście, a wątpliwości i pytania, które pozostały, nie są aż tak pilnymi kwestiami. Wyzbycie się tych pojęć i wątpliwości jest w zasięgu ręki, ale jeśli w porę się ich nie pozbędziecie, może to przysporzyć bardzo wielu kłopotów. Jeśli chodzi o wasze wyobrażenia, to jak powinienem was traktować, abyście byli zadowoleni, abyście myśleli, że czyni to Bóg i że tak właśnie Bóg powinien traktować ludzi? Czy powinienem przemawiać łagodnie, a potem troszczyć się o was i otaczać was opieką w każdej sprawie? Gdybym pewnego dnia miał przekonać się, że niektórzy z was zrobili coś niedorzecznego, i udzieliłbym wam porządnej reprymendy, zdemaskował was i surowo osądził, a przy tym zaszkodził waszemu poczuciu własnej wartości, czy czulibyście, że nie postępuję jak Bóg? Wierzycie, że Bóg jest tak łagodny i kochający, jak to tylko możliwe, a przy tym pełen miłosierdzia i dobroci. Cóż zatem mogę uczynić, aby być bogiem z waszych pojęć i wyobrażeń? Jeśli wciąż stawiacie Bogu takie wymagania, to nie macie za grosz rozumu i naprawdę nie znacie Boga.

Powiem wam jeszcze jedną rzecz o pojęciach na temat wcielenia. Dwie dekady temu, kiedy byłem w Chinach, nie miałem jeszcze dwudziestu lat, a ludzie w tym wieku nie są zbyt doświadczeni i dojrzali w swej mowie i czynach. Mówią i zachowują się więc jak przystało na ludzi młodych i jest to normalne. Gdyby mówili i zachowywali się jak ludzie starzy, to wówczas nie byłoby to normalne. Nie ma nic nadzwyczajnego w tym, że ludzie z danej grupy wiekowej zachowują się tak, jak inni przedstawiciele tej grupy. Bóg stworzył rodzaj ludzki i ustanowił wzorzec, zgodnie z którym każdy człowiek dorasta. Oczywiście i sam Bóg wcielony nie jest tutaj żadnym wyjątkiem – On także żyje oraz doświadcza życia zgodnie z tym wzorcem. Wzorzec ten pochodzi od Boga i Bóg nie zamierza go naruszyć. Dlatego zanim Bóg wcielony skończył dwadzieścia lat, niektóre spośród Jego zachowań niewątpliwie przypominały zachowania osoby młodej. Na przykład kiedyś, przeprowadzając się, niektórzy bracia i siostry zostawili po sobie trochę długopisów i zeszytów. Pomyślałem, że szkoda by było je wyrzucić, a ponadto bracia i siostry musieli przecież robić notatki, więc spakowałem te przybory i zaniosłem kilku siostrom. Ktoś wtedy wyrobił sobie pewne błędne wyobrażenie i powiedział: „Przecież jeśli komuś te rzeczy są potrzebne, to może sam po nie przyjść. Zachowujesz się jak dziecko, roznosząc je po ludziach!”. Tak właśnie powiedział. Czy ta uwaga to sprawa ważna, czy drugorzędna? Gdyby ktoś osądził zwykłego człowieka, mówiąc, że zachowuje się jak dziecko, nie byłoby w tym nic niezwykłego. Byłoby to normalne stwierdzenie i nikt nie zwróciłby na nie uwagi ani nie potraktowałby go poważnie. Nikt też by nie pomyślał, że stwierdzenie to wyraża pewne mylne wyobrażenie lub zapatrywanie, tylko po prostu uznałby je za fakt. Jakiemu podejściu dawały jednak wyraz te skierowane do Mnie słowa? Jaki charakter miała ta wypowiedź? Zgodnie z pojęciami i wyobrażeniami tego człowieka, nawet jeśli Bóg wcielony nie skończył jeszcze dwudziestu lat, i tak powinien zachowywać się jak stary człowiek, zasiadać codziennie w uroczystej pozie, z oczyma wpatrzonymi przed siebie, wyglądając przy tym jak mądry, doświadczony starzec, który nigdy nie opowiada dowcipów ani z nikim nie pogawędzi, a przy tym jest niezwykle stateczny i opanowany. Kiedy tylko postępowałem lub zachowywałem się w sposób sprzeczny z tym, czego można by oczekiwać od starszej osoby, na przykład wówczas, gdy zaniosłem kilku siostrom te długopisy i zeszyty, ktoś potępił Moje poczynania, mówiąc, że zachowuję się jak dziecko, a nie tak, jak przystało na chrystusa, i że nie postępuję jak bóg, którego obraz ten ktoś miał w swym umyśle, ponieważ Bóg wcielony nie powinien pod żadnym względem zachowywać się jak dziecko. Czyż w ten sposób człowiek ten nie definiował Boga wcielonego? Czy tego typu definicja jest swego rodzaju potępieniem i osądem, czy też raczej wyraża docenienie i uznanie? (Jest to potępienie i osąd). Dlaczego jest to pewien rodzaj potępienia? Czy to możliwe, że mówiąc, iż Bóg wcielony jest jak dziecko, ktoś taki wypierał się Go? Co było złego w tym, że tak powiedział? Jaki był główny problem z tym, że ukształtował w sobie takie pojęcie? (Odmawiał Bogu wcielonemu zwykłego człowieczeństwa i zaprzeczał temu, że Bóg jest zwyczajny i realny. To tak jak z tym, co Bóg przed chwilą powiedział, czyli że wcielenie niczym nie różni się od stworzonego przez Boga rodzaju ludzkiego i dorasta zgodnie z normalnym dla ludzkości wzorcem. Tamten człowiek jednak uważał, że Bóg jest istotą nadprzyrodzoną, przez co nie potrafił zrozumieć wcielenia. Jego wypowiedź miała charakter zaprzeczenia Bogu i potępienia Go, przez co była bluźnierstwem). Racja, istotę problemu stanowiło to, że człowiek ten zaprzeczał Bogu. Ale dlaczego w ten sposób zaprzeczał wcielonemu Bogu? Dlatego, że żywił w swoim sercu pewne wyobrażenie na temat Boga wcielonego, które kazało mu myśleć: „Jesteś bogiem, więc nie możesz przejawiać zwykłego człowieczeństwa zgodnie z normalnym wzorcem dorastania. Nie masz jeszcze dwudziestu lat, ale musisz być tak dojrzały i doświadczony jak pięćdziesięciolatek. Jesteś bogiem, więc nie może cię obowiązywać wzorzec dorastania dotyczący zwykłych ludzi. Musisz być istotą nadprzyrodzoną, musisz różnić się od wszystkich ludzi, i tylko wtedy możesz być chrystusem i bogiem, którego obraz mamy w naszych umysłach”. Takie właśnie żywił wyobrażenie. A jakie były tego konsekwencje? Czy to jego wyobrażenie wyszłoby na jaw, gdyby ta sytuacja się nie wydarzyła? Nie wiadomo; to zdarzenie po prostu go zdemaskowało. Gdyby miał w tej kwestii jakieś wyobrażenie, lecz uznałby, że ludzie nie są w stanie gruntownie zrozumieć tego, co uczynił Bóg, więc nie odezwałby się tak lekkomyślnie, to miałby przestrzeń do poszukiwań, i dałoby się to usprawiedliwić. Ludzie nie rozumieją bowiem prawdy i jest wiele rzeczy, których nie są w stanie do końca zrozumieć. Jednak mimo iż nie do końca je rozumieją, niektórzy wydają na ich temat sądy i potępiają je, podczas gdy inni unikają nierozważnych wypowiedzi, a zamiast tego czekają i poszukują prawdy – czy nie ma tu pewnej różnicy w charakterze ich postępowania? (Owszem, jest). Jaki zatem charakter przybrało niezrozumienie wcielenia przez tego człowieka? Natychmiast zaczął je potępiać, a to był poważny problem. Kiedy ludzie kształtują w sobie własne wyobrażenia, w ich wnętrzu pojawiają się wątpliwości, a nawet skłonność do potępiania wcielonego Boga i zaprzeczania Mu, a to jest niezwykle poważna sprawa.

Podałem właśnie trzy przykłady ludzkich pojęć dotyczących wcielenia. Te trzy przykłady ilustrują pewne problemy i powinniście poszukiwać, aby odnaleźć prawdę w tych kwestiach. Jakie jest pierwsze z tych wyobrażeń? (Ludzie wydają wyrok na wcielonego Boga, posługując się swoimi definicjami wielkich ludzi i wierząc, że Bóg powinien cierpieć, aby być wzorem dla ludzkości). Takie właśnie pojęcie żywią ludzie. Głosi ono, że Bóg wcielony powinien znosić więcej cierpienia i przez to dawać ludzkości przykład i być dla niej wzorem. Jakie jest drugie błędne wyobrażenie? (Ludzie wierzą, że Chrystus może być Chrystusem tylko wtedy, jeśli jest mądrzejszy i lepiej wykształcony od zwykłych ludzi). Wielu ludzi wciąż jeszcze wierzy, że wypowiedzi i dzieło Boga biorą się z Jego wiedzy i talentów lub wynikają z pewnych rzeczy, które opanował i zrozumiał – jest to błędne ludzkie wyobrażenie. A jakie jest trzecie z tych pojęć? (Ludzie sądzą, że Chrystus nie powinien mieć żadnych przejawów zwykłego człowieczeństwa). Mówiąc ściślej, chodzi o to, że wcielony Bóg ma być istotą nadprzyrodzoną i musi różnić się od wszystkich innych ludzi oraz posiadać nadprzyrodzone zdolności. Gdyby Chrystus był pod każdym względem zwyczajny i normalny, wiara ludzi w Boga byłaby słaba i wątpiliby w Niego, a nawet wypieraliby się Go – wszyscy kochają przecież boga nadprzyrodzonego. Czy to, że opowiadam wam te historie, jest korzystne dla waszego zrozumienia prawdy? (Tak). Powinno wam to być pomocne. Gdybym omawiał z wami ten aspekt prawdy bez jakiegokolwiek oparcia w faktach, być może uznalibyście to za zbyt abstrakcyjne i nie wiedzielibyście, do czego to wszystko się właściwie odnosi. Podałem wam jednak kilka konkretnych przykładów, a wysłuchawszy ich, uważacie je za realne i łatwe do zrozumienia, a dzięki tym historiom jesteście w stanie pojąć niektóre prawdy. Ale czy jesteście w stanie się nauczyć, jak posługiwać się prawdą do tego, by oceniać inne rzeczy, gdy je napotykacie, i kształtować w sobie odpowiednie do nich podejście? Jeśli potraficie posługiwać się prawdą, pokazuje to, że macie duchowe zrozumienie i pojmujecie prawdę zawartą w tych opowieściach. Jeżeli nie, to nie macie duchowego zrozumienia i nie pojęliście zawartej w tych opowieściach prawdy. Jeśli potrafisz odkryć tkwiącą w tych historiach prawdę i rozpoznać, jakie są Boże intencje, jeśli wiesz, co powinieneś zrozumieć, przeanalizować i w co powinieneś wkroczyć oraz jakich prawd powinieneś poszukiwać i jakie pozyskiwać, to masz duchowe zrozumienie. Jeżeli zaś, gdy skończę opowiadać te historie, będziesz nimi bardzo zainteresowany i zapadną ci one w pamięć, lecz prawdę odłożysz na bok, to nie masz duchowego zrozumienia. Jeśli rzeczywiście będziecie potrafili zrozumieć prawdę tkwiącą w tych historiach, będzie to oznaczało, że nie opowiadałem ich na próżno. O ile tylko pomoże wam to zrozumieć prawdę, chętnie podam kilka praktycznych przykładów. Bez względu na to, o jaki problem chodzi, gruntownie go przeanalizuję. O ile tylko pomoże wam to zyskać zrozumienie i być w stanie pojąć prawdę oraz widzieć rzeczy jasno i wyraźnie, nie mam nic przeciwko temu, by opowiedzieć wam dowolną liczbę takich historii. Właściwie to nie mam ochoty opowiadać wam tych rzeczy i naprawdę nie chcę opowiadać wam o tym, co słuszne, a co nie, ale jeśli pomoże wam to wejść w prawdę, to je wam opowiem. O ile tylko pomoże wam to zrozumieć prawdę, nie mam nic przeciwko temu, by mówić jeszcze trochę więcej. Jeśli jednak nie podoba wam się Moja nieustanna gadanina, nie będę miał innego wyjścia, jak tylko mówić mniej.

Jakich pojęć powinniście się wyzbyć na podstawie tych historii, które wam opowiedziałem? Po pierwsze, jeśli chodzi o Boga wcielonego, musicie zrozumieć, w jaki sposób Bóg zasadniczo definiuje człowieczeństwo Jego ciała. Bóg wcielony jest zwyczajny i normalny, może żyć pośród skażonego rodzaju ludzkiego i zajmować się wszystkim tym, czym normalnie zajmuje się ludzkość, i nie jest istotą innego rodzaju. Może ludziom pomagać, prowadzić ich i im przewodzić. Niezależnie od tego, czy chodzi o Jego zwykłe człowieczeństwo, czy o Jego boskość bądź Jego osobowość – niezależnie od tego aspektu – bez wątpienia musi być w stanie wykonywać dzieło, którego się podejmuje, i służbę, którą pełni. To właśnie jest standard, zgodnie z którym Bóg ocenia Chrystusa i wcielenie; jest to standard dotyczący Jego dzieła i Jego definicji. Kiedy Pan Jezus dokonywał swojego dzieła, Jego człowieczeństwo, w porównaniu z obecnym wcieleniem, posiadało pewne nadprzyrodzone aspekty. Potrafił bowiem czynić cuda: mógł przekląć drzewo figowe, zgromić morze, uciszyć wicher i fale, uzdrawiać chorych i wypędzać demony, nakarmić pięć tysięcy ludzi pięcioma bochenkami chleba i dwiema rybami, itd. Poza tym jednak Jego zwykłe człowieczeństwo i podstawowe potrzeby wydawały się bardzo normalne i realne. Nie było przecież tak, że urodził się w wieku 33 i pół roku i od razu został ukrzyżowany. To na tym świecie dożył tego wieku i przeżył każdy kolejny dzień, każdy rok, minuta po minucie i sekunda po sekundzie, aż w końcu został ukrzyżowany i w ten sposób dopełnił dzieła odkupienia ludzkości. Wcielenie Boga zakończyło więc to dzieło dopiero po 33 i pół roku życia na tym świecie – czyż nie ma to realnego wymiaru? (Owszem, ma). Jest to bardzo realne. Jeśli chodzi o ten etap dzieła, który Bóg wykonuje obecnie, to wszystko, co do was mówi, i każdą prawdę, którą omawia, dostosowuje do waszej postawy, waszego poziomu życiowego rozwoju i całego środowiska przygotowanego przez Boga, dlatego też rozważam, które prawdy najlepiej nadadzą się do tego, by je z wami omówić, i które prawdy chcę, abyście zrozumieli. Patrząc z zewnątrz, wydaje się, że to to ciało zastanawia się nad tymi sprawami, podczas gdy w rzeczywistości to Duch Boży działa jednocześnie z nią; podczas gdy ta Osoba współpracuje, Duch Boży kieruje tym wszystkim. Jeśli spojrzysz na to w ten sposób, nie będziesz wątpić w istotę tego ciała ani w Jego tożsamość – nigdy nie będziesz kwestionować tych rzeczy. Rzeczy, które wam robię, i wymagania, które mam wobec was, nigdy nie mogą być sprzeczne z całością planu zarządzania Ducha Bożego. Razem posuwają się naprzód, zmierzają w tym samym kierunku i wzajemnie się wspierają. Gdyby Duch Boży nie przyoblekł się w to ciało, nie byłby w stanie rozmawiać z wami twarzą w twarz, wy zaś nie bylibyście w stanie usłyszeć tego, co On mówi, ani zrozumieć, czego od was wymaga. Gdyby jednak istniało tylko to ciało i nie byłoby w nim Ducha Bożego, to czy ciało to byłoby w stanie dokonywać jakiegokolwiek dzieła? Z pewnością nie. Gdyby Bóg nie stał się ciałem, żadna istota ludzka nie byłaby w stanie podjąć się tego dzieła. Dlatego też to zwykłe ciało musi przeżywać każdy kolejny dzień, każdy miesiąc i rok, żyjąc w ten sposób minuta po minucie, podczas gdy Jego człowieczeństwo stale dojrzewa, ciągle przybywa Mu doświadczenia, a jednocześnie nieustannie stara się być w stanie podejmować dzieło, jakiego wymaga Boży plan zarządzania. Wykonując obecny etap dzieła, zacząłem działać w kościele, gdy nie miałem jeszcze dwudziestu lat, i nawiązałem kontakt z braćmi i siostrami. Zacząłem uczęszczać na zgromadzenia, wygłaszać omówienia i przechadzać się wśród kościołów, a także stykać z najrozmaitszymi ludźmi. Mam poczucie, że od tamtej pory aż do teraz Moje umiejętności językowe i Moja zdolność postrzegania ludzi i spraw stale rosną. W jaki sposób ten wzrost Moich zdolności różni się od waszych uwarunkowań? Wy musicie doświadczać przez pryzmat słów, które wypowiadam, i prawd, które omawiam, a w miarę tego doświadczania stopniowo nabieracie pewności, że słowa, które wypowiadam, pochodzą od Boga, są prawdą, są słuszne i są w stanie umożliwić wam przemianę usposobienia i osiągnięcie zbawienia. Jeśli chodzi o Mnie, to podczas gdy wy robicie postępy, Ja nabieram coraz więcej głębi. Podczas gdy Moja zdolność rozumienia was wciąż się rozwija, nieustannie sprawiam też, że rzeczy, które chcę powiedzieć, są w stanie zaspokajać krok po kroku wasze potrzeby. Niektórzy ludzie mówią tak: „Chcesz zaspokajać nasze potrzeby, sprawić, by nasza postawa stopniowo się umacniała. Chcesz umożliwić nam osiągnięcie zmiany oraz robienie coraz większych postępów na drodze zbawienia i pragniesz, aby nasza relacja z Bogiem stawała się coraz bliższa, więc jak zamierzasz tego dokonać?”. Nie musicie się o to martwić. Nigdy o nic nie proszę, nie muszę też pościć ani się modlić, ani też o nic prosić, jakbym modlił się o deszcz, by Bóg szybko dał Mi jakieś słowa, w które mógłbym was zaopatrzyć. Nie muszę tego robić. Ponieważ tym ciałem jest sam Bóg i to On pełni tę służbę, On też wyraża prawdę, aby zaopatrywać ludzi – taka jest właśnie różnica między ciałem wcielonego Boga a skażoną ludzkością. Dlatego nie muszę za wszelką cenę starać się zrozumieć, czego wam potrzeba; jednakże to, w co chcę was zaopatrzyć i co chcę z wami omówić, niewątpliwie jest tym, czego potrzebujecie. Musicie tylko iść naprzód w ślad za Moimi słowami i Moim dziełem, a wasz stan zacznie się poprawiać, a wraz z nim i wasze życie będzie czynić coraz większe postępy. Jednocześnie zaś, podczas gdy Ja was podlewam, Duch Boży wykonywał będzie swe dzieło we współpracy ze Mną. W rzeczywistości to Duch Boży współpracuje z człowieczeństwem Boga wcielonego, a Jego człowieczeństwo współpracuje z Jego boskością – wszyscy Oni działają w tym samym czasie. Ja jestem tutaj i was podlewam, a Duch Boży jest pośród was, działa, oświeca i iluminuje, a następnie przygotowuje pewne sytuacje i stwarza wam warunki do tego, abyście mogli wkraczać w różne prawdy. W ten właśnie sposób współpracują ze sobą człowieczeństwo i boskość Boga wcielonego. Czy jakikolwiek człowiek potrafiłby osiągnąć taką współpracę pomiędzy ciałem a Duchem? Zdecydowanie nie. Dlatego też, jeśli nie spróbujesz poznać całokształtu Bożego zarządzania i traktować tego ciała, opierając się na tym aspekcie prawdy, nigdy nie będziesz w stanie dokładnie zrozumieć, jaka jest istota tego ciała, czym ono jest i w jaki właściwie sposób Bóg wcielony dokonuje swojego dzieła. Jeśli zaś nie będziesz w stanie tych rzeczy zrozumieć, to nigdy nie będziesz pewien, czy jest On istotą ludzką, czy Bogiem. Jeżeli jednak potrafisz wyraźnie dostrzec tę płaszczyznę lub wznieść się na ten poziom w swoim doświadczeniu i ten poziom zrozumieć, będziesz wiedział, że podczas gdy ciało Boga – Chrystus – działa na ziemi, Duch Święty współpracuje i wykonuje to samo dzieło, a jest to coś, na co nie może się zdobyć nikt spośród całego rodzaju ludzkiego. A podczas gdy Duch działa, ciało współpracuje z dziełem Ducha. Wzajemnie się One dopełniają, są spójne i nigdy nie są ze sobą w sprzeczności. Niektórzy ludzie mówią: „Czasami, gdy spotykają mnie próby, Duch Święty oświeca mnie, abym wyciągnął z nich odpowiednie wnioski. Ty jednak wyrażasz inne prawdy. O co w tym wszystkim chodzi?”. Nie ma tu po prostu żadnej sprzeczności ani konfliktu. Chrystus wyraża prawdę stopniowo i w odpowiedniej kolejności, podczas gdy Duch Święty – w różnym stopniu – prowadzi każdego w jego doświadczeniu: nie ma tu mowy o jednym, uniwersalnym podejściu do wszystkich. Chrystus naucza, omawiając prawdę na podstawie kluczowych kwestii, które rzeczywiście mają znaczenie dla Bożych wybrańców, a przewodnictwo Ducha Świętego także opiera się na indywidualnych uwarunkowaniach poszczególnych osób. Nie ma tu żadnej sprzeczności ani konfliktu. Ludzkie postawy różnią się od siebie w rozmaitych momentach i na różnych etapach, podczas gdy całe dzieło, które wykonuje Bóg, polega na prawdzie, którą wyraża, to znaczy drodze, prawdzie i życiu, o których mówi Bóg. Jego dzieło nie wykracza poza ten zakres – całe jest prawdą. Na czym opierają się prawdy, którymi oświeca cię Duch Święty, i światło, które On pozwala ci zrozumieć? Opierają się one na tych właśnie prawdach, które wyraża teraz Chrystus, to znaczy na drodze, prawdzie i życiu, które On pozwala ci teraz zrozumieć. Niektórzy ludzie mówią: „Nie potrzebujemy ciebie w tym ciele. Wystarczy, że mamy Ducha Świętego, aby nas oświecał i prowadził. Równie dobrze możemy i bez Ciebie zyskać nowe oświecenie i nowe światło, równie dobrze możemy wejść w nowy wiek i tak samo możemy osiągnąć zbawienie”. Czy mówienie takich rzeczy jest uzasadnione? (Nie). Ludzie ze świata religii wierzyli w Jezusa przez dwa tysiące lat i przez dwa tysiące lat prowadził ich Duch Święty, a co zyskali? Jedynie ewangelię odkupienia i wielką łaskę od Boga, nie są jednak w stanie zyskać tych prawd, które Bóg wyraża w dniach ostatecznych. Cóż więc bylibyście w stanie zyskać, gdyby w dniach ostatecznych nie było tutaj wcielonego Boga wyrażającego tak wiele prawd? Bylibyście tacy sami, jak ci ludzie ze świata religii, zyskując wiele oświecenia od Ducha Świętego i wiele łaski. Być może też Bóg by cię wybrał i posłużył się tobą jako prorokiem lub apostołem, lecz jeśli nie przyjmiesz tych prawd, które wyraża wcielenie Boga w dniach ostatecznych, to nie będziesz mógł zostać udoskonalonym, nie będziesz mógł wejść do królestwa niebieskiego ani otrzymać aprobaty Boga.

Jesteście teraz w stanie zaakceptować wcielenie, ale nadal macie pewne własne pojęcia na temat istoty wcielenia i wcale nie jesteście pewni, czy wcielenie jest realnym Bogiem. Gdybym teraz zaczął się z wami zadawać, a wy odkrylibyście, że Ja również nie rozumiem niektórych rzeczy w świecie zewnętrznym, to czy zaczęlibyście kształtować sobie jakieś własne wyobrażenia? Niektórzy ludzie nie byliby w stanie przejść nad tym do porządku dziennego i pomyśleliby sobie tak: „A zatem i Ty też tego nie pojmujesz! Tak nie powinno być. Jesteś Bogiem wcielonym, więc powinieneś wszystko rozumieć. Powinieneś wszystko wiedzieć i wszystko potrafić. Nawet jeżeli nie możesz być we wszystkich miejscach jednocześnie, to i tak powinieneś wszystko wiedzieć!”. Czy nie jest to jedno z pojęć, jakie żywią ludzie? (Owszem). Tak, to jest właśnie pojęcie. Jaka koncepcja kryje się za zwykłym człowieczeństwem wcielenia? Chodzi o to, że Bóg wcielony myśli posługując się normalną ludzką logiką – Jego myślenie nie jest nadprzyrodzone, nie jest niejasne ani puste. Bóg wcielony potrafi osiągnąć to, do czego można dojść za pomocą myślenia zwykłego człowieka poprzez studiowanie, choć niekoniecznie musi wiedzieć o różnych rzeczach więcej niż ktoś ze specjalistyczną wiedzą z danej dziedziny, i jest to normalne. Co więcej, Bóg wcielony mówi i zachowuje się zgodnie z logiką i myśleniem cechującymi zwykłe człowieczeństwo, a nie w sposób nadprzyrodzony. Na przykład, człowiecza myśl postępuje stopniowo, krok po kroku, i tak też myśli Bóg wcielony. Dlaczego Jego zwykłe człowieczeństwo jest właśnie takie? Czy ma to swoje uzasadnienie? (Tak). Dlaczego tak twierdzicie? Ile stopni pokonuje normalny człowiek na raz, wchodząc po schodach? (Jeden). Jeden stopień za każdym krokiem; tak właśnie normalnie wchodzi się po schodach. Gdybym miał jednym krokiem pokonać wiele stopni i od razu wejść do domu, czy i wy bylibyście w stanie to zrobić? (Nie). Nie, nie dalibyście rady. A gdybym nalegał, abyście tak uczynili, co moglibyście zrobić? Czy moglibyście się na to zdobyć? (Nie). Nie, nie zrobilibyście tego. Wszystko zatem dostosowane jest do potrzeb tych, do których skierowane jest dzieło. Omawiam z wami prawdę w ten właśnie sposób, że obieram sobie jakiś temat i pewną kluczową kwestię, a następnie robię wszystko, co w Mojej mocy, aby omówić ją w sposób konkretny i wyczerpujący, opowiadając przy tym rozmaite historie, podając przykłady i po wielekroć powtarzając różne rzeczy. Ale nawet gdy mówię w ten sposób, jest wielu ludzi, którzy tego nie rozumieją i którym umyka sedno sprawy. Gdybym więc nie mówił tak szczegółowo i wyjaśniał wszystko w sposób możliwie najgłębszy i zarazem jak najbardziej ogólny, to nie bylibyście w stanie niczego zyskać ani zrozumieć, a dzieło to byłoby puste i niepraktyczne. Możecie czynić postępy, pokonując za każdym krokiem jeden schodek, więc poprowadzę was naprzód również pokonując jeden schodek na raz i w ten sposób będziecie mogli za Mną nadążyć. Gdybym miał pokonywać cztery stopnie na raz, jaki byłby rezultat? Za nic nie bylibyście w stanie za Mną nadążyć. Gdyby Moje myślenie was wyprzedzało i rozwijało się bardzo gwałtownie i skokowo, a wy nie bylibyście w stanie w ogóle go dosięgnąć, wcielenie straciłoby wszelki sens. Dlatego bez względu na to, jak zwyczajne i realne jest to ciało – może nawet się wydawać, że nie posiada Ono zdolności Ducha Bożego – wszystko to dzieje się z uwagi na potrzeby rodzaju ludzkiego. Ponieważ ludzie zaopatrywani obecnie przez Boga zostali skażeni przez szatana, przez co w ogóle nie pojmują prawdy i nie są zdolni jej pojąć, stając się ciałem, Bóg musi posiadać najbardziej podstawowy sposób myślenia charakteryzujący zwykłe człowieczeństwo. Jaki jest więc ten najbardziej podstawowy sposób myślenia? Polega on na tym, że kiedy Bóg przemawia, ludzie o przeciętnym potencjale, a nawet ci, którym nieco brakuje potencjału, są w stanie Go zrozumieć. Dopóki tylko ludzkie myślenie jest normalne, każdy jest w stanie zrozumieć, co i o czym mówi Bóg, oraz pojąć prawdy, które On głosi, a następnie potrafi przyjąć prawdę. Tylko w ten sposób każdy etap dzieła, którego dokonuje Bóg, i wszystkie wypowiadane przez Niego słowa, mogą osiągnąć skutek i przynieść rezultaty. Czyż nie jest to realistyczne podejście? (Owszem). Jeśli więc ludzie kurczowo trzymają się własnych pojęć i nie chcą ich porzucić, mówiąc: „W przeszłości niektórzy cesarze obdarzeni byli nadzwyczajną pamięcią i potrafili przeczytać dziesięć linijek, ledwie rzuciwszy okiem na jakiś tekst. Czy i Bóg nie powinien mieć takich zdolności? Jeśli nie posiadasz takich umiejętności, nie będziemy w stanie za Tobą podążać, ponieważ jesteś za bardzo zwyczajny. Byłoby wspaniale, gdybyś wyglądał na wielkiego człowieka”, to czego to dowodzi? Ludzie zostali skażeni przez szatana w tak wielkim stopniu, iż są tak dalece nieświadomi, że nie sposób wprost temu zaradzić. Oprócz tego, że w pewnym stopniu posługują się zwykłym ludzkim sposobem myślenia i mają nieco potencjału, a gdy Bóg ich wybiera i dokonuje w nich dzieła, mają trochę serca, by za Nim podążać, oraz odrobinę sumienia i rozumu, to poza tym nic nie pojmują. Nie tylko nie rozumieją żadnych prawd, lecz także nie pojmują nawet tego, na czym polega zwykłe człowieczeństwo, czym są skażone skłonności, jak powstają błędne pojęcia i wyobrażenia oraz jak można się ich pozbyć; nie rozumieją, jak mają traktować Boga, a nawet tego, jakie powinni posiadać sumienie i rozum, i tak dalej. Bez względu na to, jak prostym i zrozumiałym językiem posługuje się Bóg, ludzie nie do końca wszystko rozumieją i mają tylko powierzchowne pojmowanie spraw. Kiedy Bóg staje wobec grupy skażonych ludzi, którzy nic nie rozumieją i którzy sprzeciwiają się Bogu, powiedzcie Mi, jakiego rodzaju istotę, jakiego rodzaju człowieczeństwo i jakiego rodzaju zwykłe ludzkie myślenie winien posiadać Bóg wcielony, aby być w stanie poprowadzić takich ludzi przed oblicze Boga? Powiedzcie Mi, co Bóg powinien zrobić? Niektórzy ludzie mówią: „Czyż Bóg nie jest wszechmocny? Dlaczego nie uczyni wielu znaków i cudów, aby ludzi podbić?”. Takie właśnie pojęcie większość ludzi żywi w swoich sercach. Nie zadają sobie pytania, czy da się obnażyć skażone usposobienie i rozwiązać jego problem poprzez czynienie znaków i cudów oraz za pomocą nadprzyrodzonych środków. Czy za pomocą takich środków można wpoić ludziom prawdę? Czy przekonałoby to szatana? (Nie). To, że powiedzieliście teraz „Nie”, jest być może nieco doktrynalną odpowiedzią, lecz kiedy zgromadzicie więcej doświadczeń, przekonacie się, jak odrętwiali i otępiali są ludzie, jak bardzo są zbuntowani, nieprzejednani i niegodziwi oraz jak bardzo nie miłują prawdy. Kiedy zgromadzicie więcej doświadczeń, zrozumiecie, że ciało Boga wcielonego, to ciało zwykłego człowieka, jest właśnie tym, czego potrzeba całej ludzkości. Jeśli więc wciąż żywisz najrozmaitsze wyobrażenia i pojęcia, to nie jest to odpowiedzialna postawa, a dla Boga jest to bluźnierstwo; jest to bowiem zaprzeczanie i kwestionowanie żmudnej Bożej intencji zbawienia ludzkości. Jeżeli myślisz sobie tak: „Mamy wiedzę, wykształcenie i inteligencję. Urodziliśmy się w dniach ostatecznych, a niektórzy z nas zdobyli wyższe wykształcenie w świecie i pochodzą z rodzin o określonym statusie. Jesteśmy nowoczesnymi, wykształconymi ludźmi i mamy powody, by odrzucić na wskroś zwyczajnego i normalnego Chrystusa, na którego wszyscy spoglądają z góry; mamy powody, by tworzyć sobie pojęcia na Twój temat”, to jakiego rodzaju jest to problem? Jest to buntowniczość i brak umiejętności odróżniania dobra od zła! Ludzie potrafią pozbyć się swych błędnych pojęć, gdy te w nich powstaną, ale jeżeli, pozbywszy się ich, nadal uparcie nie chcą zaakceptować Bożego wcielenia lub tego aspektu Chrystusa, który jest zwykłym człowieczeństwem, to wpędzi ich to w tarapaty i uniemożliwi im osiągnięcie zbawienia. Kiedy zgromadzisz wystarczająco dużo doświadczeń, zrozumiesz, że im normalniejsze jest Boże wcielenie, zwykłe człowieczeństwo Boga, wszystko to, co Ono ma i co przejawia, tym większe jest nasze zbawienie, a im normalniejsze są wszystkie te aspekty, tym bardziej są tym, czego nam potrzeba. Gdyby Boże wcielenie miało charakter nadprzyrodzony, to wówczas żaden z ludzi żyjących na ziemi nie byłby w stanie osiągnąć zbawienia. To właśnie z uwagi na Bożą skromność i skrytość, ze względu na zwyczajność i realność tego na pozór niczym się niewyróżniającego Boga, ludzkość ma szansę na zbawienie. Ponieważ w ludziach jest buntowniczość, zepsute szatańskie skłonności i skażona istota, rodzą się w nich najrozmaitsze pojęcia na temat Boga i błędne Jego zrozumienie oraz opór wobec Niego. Nierzadko zdarza się nawet tak, że w konsekwencji tych mylnych pojęć ludzie z dumą lub ogromną pewnością siebie odrzucają tego Chrystusa i zaprzeczają Jego zwykłemu człowieczeństwu – a to wielki błąd. Jeśli pragniesz osiągnąć zbawienie, jeśli chcesz otrzymać Boże zbawienie oraz przyjąć od Boga sąd i karcenie, musisz najpierw odłożyć na bok rozmaite swoje pojęcia, wyobrażenia i błędne definicje dotyczące zwykłego człowieczeństwa Chrystusa. Musisz zrezygnować z różnych swoich poglądów i opinii na Jego temat i musisz wymyślić jakiś sposób, byś mógł przyjąć wszystko to, co od Niego pochodzi. Tylko wtedy słowa, które On wypowiada, i prawdy, które wyraża, stopniowo znajdą drogę do twojego serca i staną się twoim życiem. Jeśli chcesz za Nim podążać, powinieneś zaakceptować wszystko, co się z Nim wiąże; czy chodzi o Jego Ducha, Jego słowa, czy Jego ciało, powinieneś wszystko to zaakceptować. Jeśli zaś naprawdę Go zaakceptowałeś, nie powinieneś ustawiać się w opozycji do Niego, ciągle opacznie Go rozumiejąc i buntując się przeciwko Niemu wskutek opierania się na własnych wyobrażeniach, a tym bardziej nie powinieneś kurczowo trzymać się tych wyobrażeń, ciągle w Niego wątpiąc, a nawet będąc pełnym oporu i buntowniczym wobec Niego. Tego rodzaju postawa jedynie ci zaszkodzi i nie przyniesie ci absolutnie żadnej korzyści. Czy potraficie zaakceptować to, co mówię? (Tak). To dobrze. A teraz co prędzej poszukujcie prawdy, aby pozbyć się własnych błędnych pojęć. Kwestia ta odnosi się do skażonych skłonności, a jeśli się ich nie wyzbędziesz, to będziesz musiał z ich powodu umrzeć.

Jeśli zaś chodzi o formę, w której Bóg dokonuje swego dzieła w dniach ostatecznych, to pomimo tego, że niektórzy ludzie kształtują w sobie pewne wyobrażenia i pojęcia na ten temat, to na ogół nie są one w stanie przeszkadzać im w wierze w Boga, i ludzie nie będą tak od niechcenia stwierdzać, że nie wierzą w Boga lub się Go wypierają. Skąd bierze się to zjawisko? Taki jest właśnie rezultat osiągnięty przez słowa Boże. Ludzie zostali podbici przez Boże słowa oraz dzieło i zasadniczo potrafią przyjąć Chrystusa jako swojego Boga. W tym sensie ludzie w zasadzie położyli już fundamenty na prawdziwej drodze i są jej pewni i co do niej przekonani. Skoro rezultat jest już osiągnięty, to czy ludzkie złe rozumienie Boga już zniknęło? (Nie). To, że nie zniknęły, dowodzi, że ludzie wciąż mają wiele wyobrażeń, wymagań i mylnych pojęć na temat Boga wcielonego i Chrystusa. Te mylne pojęcia mogą kierować twoimi myślami, wyznaczać kierunek i cele twych dążeń, a nierzadko wpływać także na twój stan. Kiedy sytuacje, w jakich się znajdujesz, nie dotyczą twoich pojęć, nadal jesteś w stanie jeść i pić słowa Boże oraz w normalny sposób wykonywać swoje obowiązki. Jednak w momencie, gdy tylko coś kłóci się z twoimi pojęciami, wykracza poza ich ramy i pojawiają się sprzeczności, jak rozwiązujesz ten problem? Czy dajesz wolną rękę swoim pojęciom, czy też przycinasz je, powściągasz i się im przeciwstawiasz? Niektórzy ludzie żywią własne pojęcia, gdy coś im się przytrafia, i nie dość, że z nich nie rezygnują, to jeszcze rozpowszechniają je pośród innych i znajdują sposobność ku temu, by je rozgłaszać, przez co inni również nabierają mylnych pojęć. Niektórzy ludzie zaczynają się również wykłócać, mówiąc: „Twierdzicie, że wszystko, co Bóg czyni, ma swoje znaczenie i sens, lecz ja nie sądzę, by to konkretne zdarzenie miało jakikolwiek sens”. Czy wypada tak mówić? (Nie). Jaka jest zatem właściwa ścieżka, którą należy obrać? Niektórzy ludzie, gdy żywią własne pojęcia na temat Boga, mogą zdawać sobie sprawę, że ich relacja z Nim nie jest normalna, że powstało w nich pewne błędne rozumienie Boga, i że jeśli go nie porzucą, będzie to bardzo niebezpieczne, gdyż prawdopodobnie wejdą w konflikt z Bogiem, będą Go kwestionować, a nawet zdradzać. Zaczynają więc modlić się do Boga i porzucają swe mylne pojęcia. Najpierw wypierają się własnego błędnego punktu widzenia, a następnie poszukują prawdy, aby go zmienić. Postępując w ten sposób, mogą łatwo podporządkować się Bogu. Jeśli ktoś tworzy sobie błędne wyobrażenia, lecz mimo to wierzy, że są one słuszne, i jeśli ostatecznie nie jest w stanie całkowicie z nich zrezygnować albo się ich wyzbyć, to z czasem wyobrażenia te zaczną wywierać wpływ na jego wkraczanie w życie. W poważniejszych przypadkach ktoś taki może nawet zbuntować się przeciwko Bogu i sprzeciwiać się Mu, a o konsekwencjach takiego zachowania strach nawet pomyśleć. Jeśli jest to ktoś, kto dąży do prawdy, kto rozumie już niektóre prawdy i tylko od czasu do czasu wyrabia sobie pojęcia o różnych rzeczach, to nie jest to tak duży problem, a pojęcia te nie będą miały na niego zbyt wielkiego wpływu. Ponieważ człowiek ten ma w sobie prawdę, która nadaje kierunek jego myślom i zachowaniu oraz prowadzi go przy wykonywaniu jego obowiązku, jego pojęcia nie będą miały żadnego wpływu na podążanie za Bogiem. Być może pewnego dnia wysłucha jakiegoś kazania lub omówienia i właściwie zrozumie sprawy, pozbywając się zarazem swych błędnych wyobrażeń. Niektórzy ludzie wyrabiają sobie własne pojęcia na temat Bożych rozporządzeń i ustaleń, a potem nie mają ochoty wykonywać swego obowiązku, nie przykładają się do niego, ciągle trwają w stanie zniechęcenia, a w ich sercach tli się opór oraz uczucie niezadowolenia i rozżalenia – czy takie zachowanie jest właściwe? Czy łatwo jest rozwiązać taki problem? Załóżmy na przykład, że uważasz się za mądrego, ale Ja mówię, że jesteś głupcem i nie masz duchowego zrozumienia. Słysząc to, złościsz się i stajesz się oporny, mówiąc sobie w sercu: „Nikt nigdy nie odważył się powiedzieć, że nie mam duchowego zrozumienia. Dziś usłyszałem to po raz pierwszy i nie mogę się z tym pogodzić. Czyż mógłbym przewodzić kościołowi, gdybym nie miał duchowego zrozumienia? Czy byłbym w stanie wykonywać tak wiele pracy?”. Pojawiła się tu pewna sprzeczność, nieprawdaż? Co powinieneś zrobić? Czy ludziom łatwo jest zastanowić się nad sobą, gdy przytrafia im się coś takiego? Jakiego rodzaju człowiek potrafi dokonać autorefleksji? Otóż potrafi to ktoś, kto poszukuje prawdy i przyjmuje ją. Jeśli posiadasz rozum, to powinieneś zaprzeczyć samemu sobie, gdy ci się coś takiego przydarzy; zaprzeczyć samemu sobie, to znaczy przyznać, że nie posiada się prawdy. Nawet jeśli masz pewne idee i zapatrywania, niekoniecznie są one trafne. Dlatego też w takich okolicznościach zaprzeczanie samemu sobie jest właściwą praktyką i nie jest poniżaniem siebie. Zaprzeczywszy sobie, poczujesz spokój w sercu, będziesz o wiele lepiej się zachowywał, a twoje nastawienie ulegnie poprawie. Kiedy słyszysz, jak Bóg mówi, że jesteś głupcem i nie masz duchowego zrozumienia, powinieneś wyciszyć się przed Bogiem i z pokorą przyjąć Jego słowa. Nawet jeśli nie masz jeszcze żadnej świadomości ani zrozumienia słów Boga i nie wiesz, czy są one słuszne, czy nie, powinieneś w swej wierze przyznać, że „Bóg jest prawdą, więc jak Bóg mógłby powiedzieć coś niesłusznego?”. Nawet jeśli to, co Bóg powiedział, różni się od tego, co ty sam sądzisz, musisz zaakceptować słowa Boże, opierając się na swej wierze; nawet jeśli ich nie rozumiesz, musisz przyjąć je jako prawdę. Takie postępowanie z całą pewnością będzie właściwe. Jeśli ludzie nie przyjmują słów Boga jako prawdy, gdy ich nie rozumieją, jest to zupełnie nierozumne zachowanie, za które tacy ludzie muszą się wstydzić. Podporządkowanie się Bogu nigdy nie może zatem być czymś złym. Nie jest to żadna doktryna, ma to rzeczywisty charakter, a słowa te biorą się z doświadczenia. Następnie, gdy jesteś w stanie wziąć słowa Boga za prawdę i przyjąć je, musisz zacząć zastanawiać się nad sobą. Wykonując obowiązek i zadając się z innymi ludźmi, odkryjesz, że nie dość, iż nie masz duchowego zrozumienia, to jeszcze jesteś niewiarygodnie głupi i masz wiele wad oraz braków, i przekonasz się, że masz poważny problem. Czyż nie będzie to równoznaczne z tym, że potrafisz zrozumieć i zaakceptować to, co powiedział Bóg? Musisz zaakceptować te słowa, najpierw jako regułę, pewną definicję lub koncepcję, a następnie w prawdziwym życiu musisz wymyślić sposób na to, by porównać samego siebie ze słowami Boga, zrozumieć je i ich doświadczyć. Gdy będziesz tak robił przez pewien czas, będziesz mógł dokonać trafnej oceny samego siebie. Kiedy to się stanie, czy nadal będziesz źle rozumiał Boga? Czy nadal będziesz odmawiać przyjęcia tego, jak ocenia cię Bóg, jeśli między tobą a Bogiem nie będzie różnicy zdań w tej kwestii? (Nie). Będziesz w stanie zaakceptować tę Bożą ocenę i nie będziesz już się buntował. Kiedy będziesz umiał przyjąć prawdę i gruntownie zrozumieć te sprawy, będziesz w stanie zrobić krok naprzód i poczynić postępy. Jeśli zaś nie zaakceptujesz prawdy, to ciągle będziesz stał w miejscu, nie robiąc żadnych postępów. Czy zatem ważne jest, by przyjąć prawdę? (Tak). Ludzie muszą zrezygnować z własnych wyobrażeń na temat Boga i nie mogą żywić żadnej wrogości ani oporu wobec tego, co Bóg mówi – tylko taka postawa jest postawą akceptacji prawdy. Niektórzy ludzie popadają w zniechęcenie i słabość, ponieważ zostają zwolnieni. Nie chcą wykonywać swojego obowiązku, są ciągle bierni i opieszali przy pracy. Gdy spojrzeć na to z zewnątrz, wydaje się, że dzieje się tak dlatego, iż zostali zupełnie pozbawieni statusu, a zbytnio go sobie cenią; w rzeczywistości jednak tak nie jest. Po prostu czują się słabi i zniechęceni dlatego, że to, jak ocenia ich Bóg lub jak oceniają ich bracia i siostry, nie zgadza się z ich obrazem samych siebie, ponieważ ocena Boga i innych gorsza jest od tego, jak oni sami widzą i oceniają siebie. Dlatego wcale nie czują się przekonani i mają poczucie krzywdy, a ostatecznie decydują się przyjąć negatywną i wrogą postawę oraz spisują samych siebie na straty, myśląc w następujący sposób: „Czyż nie powiedziałeś, że nie jestem dość dobry? No to teraz zobaczysz. Od tej chwili nie zamierzam robić absolutnie nic”. Rezultat tego jest taki, że ludzie ci powodują opóźnienia w wykonywanych przez siebie obowiązkach, obrażają Boga, a proces ich własnego wkraczania w życie zwalnia i w końcu całkowicie ustaje – a to istotna strata.

Niektórzy ludzie mówią: „Nie mogę pogodzić się z tym, że chrystus mówi, iż jestem zły. Zaakceptowałbym to, gdyby to bóg w niebie powiedział, że jest we mnie coś złego. Bóg wcielony ma zwykłe człowieczeństwo, jego sądy mogą być błędne, a to, co robi, nie może być w stu procentach poprawne. Są pewne wątpliwości dotyczące tego, czy może się mylić, oceniając i potępiając ludzi, albo w tym, jak się nimi zajmuje i jakie ustalenia dla nich czyni. Nie boję się więc tego, co mówi o mnie chrystus – bóg na ziemi – ponieważ nie może mnie potępić ani zdecydować o moim wyniku”. Czy są tacy ludzie? Oczywiście, że tak. Kiedy ich przycinam, mówią: „Bóg w niebie jest sprawiedliwy!”. Kiedy zajmuję się nimi, mówią: „Wierzę w boga, a nie w jakiegoś człowieka!”. Używają tych słów, aby Mnie odtrącić. A czym są te słowa? (Są wyparciem się Boga). Zgadza się, są wyparciem się Boga i zdradą wobec Niego. Ludzie ci chcą powiedzieć: „To nie zależy od ciebie, tylko od boga w niebiosach”. W ramach swoich wyobrażeń i swojego pojmowania Boga nigdy nie zdadzą sobie sprawy z tego, jaka jest relacja pomiędzy wcielonym Chrystusem a Bogiem w niebie, czyli jaka jest relacja między tym ciałem a Duchem w niebiosach. W ich oczach ten niepozorny człowiek, żyjący na ziemi, zawsze będzie tylko człowiekiem i bez względu na to, ile wyrazi prawd i ile wygłosi kazań, nadal będzie człowiekiem. Nawet jeśli uczyni niektórych ludzi pełnymi i przyniesie im zbawienie, wciąż będzie żył na ziemi, wciąż pozostanie człowiekiem, niebędącym w stanie przewyższyć Boga w niebie. Ludzie ci sądzą zatem, że wiara w Boga musi być wiarą w Boga w niebie; dla nich tylko taka wiara jest prawdziwą wiarą w Boga. Tacy ludzie wierzą, jak chcą. Wierzą w taki sposób, który czyni ich szczęśliwymi, i wyobrażają sobie, że Bóg jest tym, czym oni sami pragną, aby był. Także i w odniesieniu do wcielonego Chrystusa słuchają tego, co mówi im ich własna wyobraźnia: „Gdyby ten bóg na ziemi był dla mnie trochę milszy, gdyby zadbał o to, by wszystkie moje sprawy układały się jak należy, to wówczas szanowałbym go i kochał. Jeśli zaś nie jest dla mnie dobry, jeśli ma ze mną jakiś problem, jeśli jest do mnie źle nastawiony i ciągle mnie przycina, to nie jest moim bogiem. Wolę już wierzyć w boga w niebie”. Ludzie o takim nastawieniu nie stanowią bynajmniej mniejszości. Także i wy do nich należycie, gdyż spotkałem już takich ludzi. Gdy wszystko jest w porządku, są dla Mnie całkiem mili i usługują Mi pilnie i z uwagą, ale kiedy tylko ich zwalniam, zwracają się przeciwko Mnie. Czy zatem wtedy, gdy byli dobrzy dla Boga, naprawdę wierzyli, że to Bóg, i że to Chrystus? Nie. Tym, na co zwracają uwagę, jest tożsamość i status Boga, a każdy ich ruch to nic innego jak tylko schlebianie statusowi i tożsamości Boga. W sercach przez cały ten czas z prawdziwym bogiem utożsamiają jedynie niejasnego boga w niebie. Bez względu na to, ile prawd wyraża ten Bóg na ziemi lub jak budujący i korzystny wpływ wywiera na człowieka, sam fakt, że żyje w ramach zwykłego człowieczeństwa i ma realne, fizyczne ciało, oznacza, że po prostu nie może być bogiem w niebie. Niezależnie od tego, jak bardzo ci ludzie Mu schlebiają, jak ochoczo Mu służą i jak bardzo szanują tego Boga na ziemi, w głębi serca wciąż wierzą, że jedynym prawdziwym bogiem jest bóg w niebie. Co sądzicie o takim poglądzie? Można śmiało powiedzieć, że wielu ludzi żywi takie właśnie przekonanie w głębi swego serca i że jest ono głęboko zakorzenione w ich podświadomości. W tym samym czasie, gdy przyjmują zaopatrzenie i przewodnictwo Chrystusa, obserwują Go, badają i kwestionują, wyczekując zarazem, kiedy sprawiedliwy bóg w niebie przyjdzie, aby osądzić wszystkie ich uczynki. A dlaczego chcą, aby bóg w niebie ich osądził? Ponieważ chcą podążać za własnymi preferencjami, pojęciami i wyobrażeniami i pofolgować swemu pragnieniu, aby to bóg w niebie – bóg z ich wyobrażeń – potraktował ich tak, jak tego pragną, podczas gdy Bóg na ziemi nie chce tego uczynić, a jedynie wyraża prawdę i wypowiada prawdozasady. A przy tym myślą sobie tak: „Miłość boga w niebie do człowieka jest bezinteresowna, bezwarunkowa i bezgraniczna, podczas gdy kiedy tylko powiesz lub zrobisz coś złego, a bóg na ziemi się o tym dowie, posłuży się tobą jako negatywnym przykładem w swoich kazaniach i zacznie szczegółowo cię analizować. Ludzie muszą więc być ostrożniejsi, muszą lepiej się ukrywać, a kiedy coś jest nie tak, nie mogą dopuścić do tego, by on się o tym dowiedział”. Powiedz Mi zatem, czy naprawdę nie jestem w stanie poddać drobiazgowej analizie tego, co próbujesz przede Mną ukryć? Nie muszę zresztą tego robić; przeanalizuję twoje skłonności i stany. Nie muszę posługiwać się tym, co robisz, jako przykładem; i bez tego jestem w stanie równie dobrze omawiać prawdę i wygłaszać kazania, aby rozwiązywać problemy, i wciąż mogę umożliwiać ludziom zrozumienie prawdy. Niedowiarkowie głęboko wierzą, że to ciało, ten Bóg, nie może wiedzieć tego, czego nie widzą Jego oczy, a tym bardziej nie może wiedzieć niczego, co ma związek ze sferą duchową lub prawdą. Wierzą, że nie jest On w stanie widzieć nawet rzeczy, do jakich ludzie są zdolni, gdy biorą w nich górę ich skażone skłonności, i że nie jest w stanie w pełni zrozumieć zepsutej istoty człowieka – taka jest logika i sposób rozumowania niedowiarków. Zawsze podchodzą do Chrystusa z badawczą postawą, skłonni do kwestionowania, a nawet niedowiarstwa, a ponadto do oceny Chrystusa posługują się kryteriami odnoszącymi się do człowieka, a także wiedzą, którą posiadają, i własnymi wyobrażeniami. Na przykład, niektórzy ludzie sądzą, że kiedy rozmawiają z innymi, ich rozmówcy nie wiedzą, co oni sobie w głębi serca myślą lub jakie mają skłonności. I do Mnie również mówią w ten sam sposób, traktując Mnie tak, jak traktowaliby zwykłego człowieka, sądząc, że nie mam o niczym pojęcia – czyż nie jest raczej tak, że to oni nic nie wiedzą o Bogu? Okłamują innych, a ci nie mają nic przeciwko temu, więc w ten sam sposób okłamują i Mnie, chichotając i traktując Mnie jak równego sobie, jak swojego kumpla. Uważają, że mogą się tak zachowywać, ponieważ są ze Mną zaznajomieni, i myślą, że może niczego się nie dowiem. Czyż nie jest to błędne ludzkie wyobrażenie? Jest to ludzkie wyobrażenie, jest to przejaw ludzkiej ignorancji, a zza tej ignorancji wyziera niegodziwe szatańskie usposobienie, i to właśnie ono sprawia, że ludzie wyrabiają sobie własne pojęcia. Powiedzcie Mi zatem, czy rzeczywiście muszę mieszkać z kimś i poświęcać każdą minutę na śledzenie jego myśli i poglądów, pełne zrozumienie jego przeszłości i pochodzenia, aby obnażyć lub przejrzeć jego naturę? (Nie). Nie, Ja nie muszę, lecz wy nie bylibyście w stanie tego dokonać. Mimo iż obcujecie z ludźmi i żyjecie z nimi na co dzień, i tak nie jesteście w stanie przejrzeć ich naturoistoty. Bez względu na to, co wam się przytrafia, potraficie dostrzec jedynie powierzchowny aspekt spraw, a nie ich istotę. Moglibyście mieć nieco rozeznania na czyjś temat tylko wtedy, gdyby Bóg miał tego kogoś całkowicie obnażyć. Inaczej nie bylibyście w stanie go przejrzeć, nawet gdybyście zadawali się z nim przez kilka lat. Ja zaś mogę przebywać z kimś przez dzień lub dwa, a w tym czasie ten ktoś robi i mówi pewne rzeczy i wyraża pewne poglądy, a wtedy już w zasadzie wiem, jakiego rodzaju jest człowiekiem. Są jednak i tacy ludzie, którzy jeszcze niczego nie zrobili, z którymi nie miałem dotąd kontaktu ani nie załatwiałem żadnych spraw, a mimo to kreślę nad nimi znak zapytania, a kiedy tylko napotykają jakiś problem i wyrażają jakiś pogląd, ich naturoistota od razu zostaje obnażona. Wiele osób pyta: „Czy potrafisz przejrzeć ich na wylot, gdy tylko obnażona zostanie ich naturoistota? Na jakiej podstawie dokonujesz takiego wglądu? Jak to możliwe, że my nie umiemy ich przejrzeć?”. Jeśli nie rozumiesz prawdy, nie będziesz w stanie trafnie oceniać ludzi i nigdy nie będziesz miał niezbędnych kryteriów, aby to robić. Jeżeli nie posiadasz tych kryteriów, nie będziesz w stanie przejrzeć innych ludzi. Ja jednak te kryteria posiadam. Z jednej strony bowiem rozumiem prawdę, więc jestem bardziej spostrzegawczy i szybciej potrafię ocenić człowieka, z drugiej zaś działa tutaj Duch Boży. Niektórzy myślą sobie tak: „Kiedy ludzie pożyją na tym świecie przez dłuższy czas, są w stanie przejrzeć rozmaite sprawy i innych”. Nie jest to jednak prawdziwy wgląd; cóż takiego potrafią bowiem przejrzeć? Różne rodzaje oszustw, jakie występują w tym społeczeństwie, takie jak oszustwa polityczne, biznesowe, finansowe lub związane z pornografią. Ludzie, którzy zebrali więcej doświadczeń na ich temat i więcej o nich słyszeli, są w stanie takich rzeczy uniknąć. Ci zaś, którzy mają mniej tego rodzaju doświadczeń i rzadziej się z takimi zjawiskami stykali, często dają się nabrać, lecz gdy są częściej oszukani, zyskują doświadczenie i są w stanie się w tych oszustwach połapać. W ten właśnie sposób umieją coś przejrzeć. Jeśli jednak chodzi o zepsucie człowieka, jego naturę i istotę, która została skażona przez szatana, to jeśli ludzie nie posiadają prawdy, to nigdy nie posiądą niezbędnej mądrości, by przejrzeć te rzeczy, i nigdy nie będą w stanie przejrzeć usposobienia, jakie różne rodzaje ludzi przejawiają w związku z daną sprawą, ani dojrzeć źródła tego problemu. Jeśli nie jesteś w stanie przejrzeć tych rzeczy, to nie będziesz wiedział, jak radzić sobie z daną sprawą lub związanymi z nią ludźmi, wydarzeniami i rzeczami – nie będziesz miał jak sobie z nią poradzić i nie będziesz miał niezbędnej do tego mądrości. Gdy więc znajdujesz się w takiej sytuacji, czujesz się wielce poruszony i podenerwowany i trudno ci się z nią uporać. Jeśli zaś jasno zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie przejrzeć skażone skłonności ludzi i istotę ich zepsutego usposobienia. Widząc skażone skłonności, które ujawniają, poznasz ich istotę, a wtedy będziesz wiedział, jakiego rodzaju są to stworzenia, jakiego rodzaju są to osoby; będziesz wiedział, jak się przed nimi ustrzec, jak się co do nich rozeznać i jak poradzić sobie z całą tą sprawą. Czyż nie jest to źródło mądrości? (Owszem, jest). Chrystus może zatem przejrzeć człowieka i go zaopatrywać – cóż jest źródłem tego wszystkiego? Mówiąc w kategoriach doktrynalnych, wszystko to pochodzi od Ducha Bożego. Mówiąc zaś w sposób bardziej praktyczny, jest tak dlatego, że Chrystus posiada prawdę, która pochodzi od Boga. Tak właśnie jest. Kiedy pewnego dnia dojdziecie do tego, że będziecie mieć prawdorzeczywistość jako swoje życie, posiądziecie mądrość, a wówczas będziecie w stanie na wskroś przejrzeć innych ludzi.

Jest jeszcze jeden aspekt sprawy mylnych ludzkich pojęć, a mianowicie pojęcia, jakie ludzie wyrabiają sobie na temat dzieła Bożego. Skąd biorą się ludzkie pojęcia na ten temat? Niektóre z nich wynikają z tego, jak ludzie wcześniej pojmowali wiarę, inne zaś wywodzą się z ich własnych wyobrażeń na temat dzieła Bożego. Na przykład, kiedyś ludzie wyobrażali sobie Boże dzieło osądzania tak, jakby na niebie miał być wielki, biały tron, na którym zasiada Bóg, sądzący niezliczone narody. Dziś wszyscy już wiecie, że takie wyobrażenia nie mają nic wspólnego z rzeczywistością – takie rzeczy są niemożliwe. Tak czy inaczej, ludzie mają wiele wyobrażeń na temat dzieła Bożego, Bożego zarządzania i tego, jak Bóg traktuje człowieka, a większość z tych wyobrażeń wynika z ludzkich upodobań. Dlaczego tak mówię? Dlatego, że ludzie nie chcą cierpieć. Chcą podążać za Bogiem do samego końca bez żadnych trudności, cieszyć się obfitością łaski, odziedziczyć Jego błogosławieństwa, a następnie wejść do królestwa niebieskiego. Cóż to za wspaniała idea! Najbardziej powszechnym i najbardziej ekstrawaganckim pomysłem, jaki skażona ludzkość ma w kwestii dzieła Bożego, jest dać się wnieść do królestwa niebieskiego w wygodnej lektyce. Ponadto, gdy ludzie stykają się z dziełem Bożym, zazwyczaj nie są w stanie go zrozumieć; nie znają prawdy, którą ono w sobie zawiera, nie wiedzą, jaki cel przyświeca Bogu przy jego wykonywaniu, ani dlaczego Bóg zachowuje się w ten sposób wobec człowieka. Opisywałem już wcześniej Bożą miłość, mówiąc, że jest „bezmierna” i „ogromna”, ale sądzę, iż jest wielce prawdopodobne, że nigdy nie zdołaliście pojąć, co dokładnie miałem na myśli, używając właśnie tych dwóch słów. Po co ich użyłem? Chodziło Mi o przyciągnięcie powszechnej uwagi, abyście wszyscy mogli się potem nad tymi słowami zastanowić. Na pozór słowa te wydają się puste. Mają wprawdzie pewne znaczenie, lecz choćby ludzie nie wiem jak długo się nad nimi zastanawiali, są w stanie wykrztusić z siebie jedynie tyle: „Bezmierna znaczy tyle, co bezgraniczna jak niebo; mówi nam to, że serce Boga jest niezmierzone, a Jego miłość do rodzaju ludzkiego nie zna granic!”. Boża miłość nie jest tego rodzaju miłością, jaką ludzki umysł potrafi sobie wyobrazić. Ludzie nie są w stanie wyobrazić sobie tej miłości i nie wolno im odwoływać się do nauki i wiedzy, aby słowo to zinterpretować, tylko muszą posłużyć się inną metodą, aby je należycie docenić i go doświadczyć. Z czasem zaczynasz autentycznie odczuwać, że miłość Boga różni się od miłości, o której mówią ludzie; że prawdziwa miłość Boga jest niepodobna do żadnego innego rodzaju miłości; że jest inna od takiej miłości, jaką rozumie cała ludzkość. Czym zatem, mówiąc ściśle, jest ta Boża miłość? Jak powinniście ją pojmować? Po pierwsze, nie wolno podchodzić do niej przez pryzmat ludzkich pojęć i wyobrażeń. Weźmy na przykład miłość macierzyńską: miłość matki do dzieci jest bezwarunkowa, niezwykle opiekuńcza i pełna serdecznego ciepła. Czy w tej właśnie chwili miłość Boga do człowieka, którą odczuwacie, ma taki sam poziom uczucia i takie samo znaczenie jak miłość matczyna? (Tak). W takim razie mamy tu pewien problem, gdyż nie powinno tak być. Musisz odróżniać miłość Boga od miłości rodziców, męża, żony lub dzieci czy innych krewnych, a także od troski ze strony przyjaciół, i dojść do tego, by na nowo poznać miłość Boga. Czym dokładnie jest ta Boża miłość? Miłość Boga pozbawiona jest uczuć cielesnych i nie mają na nią wpływu więzy krwi. Jest to miłość czysta i prosta. Jak więc ludzie powinni rozumieć miłość Boga? Dlaczego zaczęliśmy o niej rozmawiać? Miłość Boga ucieleśnia się w dziele Bożym, dzięki czemu ludzie mogą ją uznać, przyjąć i jej doświadczyć, ostatecznie zdając sobie sprawę, że jest tym właśnie: miłością Boga, i uznając, że jest prawdą, że miłość Boga nie jest pustosłowiem ani jakąś formą zachowania ze strony Boga, lecz prawdą. Kiedy przyjmiesz ją jako prawdę, będziesz w stanie na jej podstawie poznać ten aspekt istoty Boga. Jeśli zaś będziesz traktować ją jako pewną formę zachowania, trudno ci będzie ją rozpoznać i uznać. Co należy tutaj rozumieć przez „zachowanie”? Weźmy jako przykład matki: poświęcają one swoją młodość i swoją krew serdeczną, aby wychować swoje dzieci, i dają im wszystko, czego tylko zapragną. Bez względu na to, czy jej dziecko postąpiło dobrze, czy źle, lub jaką obiera ścieżkę, matka obdarza je wszystkim bezinteresownie, zaspokaja jego potrzeby, nigdy nim nie kierując, nie pouczając, jak ma podążać właściwą ścieżką, ani mu w tym nie pomagając. Po prostu nieustannie się o nie troszczy, kocha je i chroni, do tego stopnia, że ostatecznie dziecko nie jest w stanie odróżnić dobra od zła. Taka jest miłość matki lub jakikolwiek rodzaj miłości zrodzonej z ciała, uczuć i cielesnych więzi człowieka. Tymczasem z Bożą miłością jest dokładnie odwrotnie: jeżeli Bóg cię kocha, wyraża to poprzez częste chłostanie, dyscyplinowanie i przycinanie. I choć dni twojego żywota mogą upływać niezbyt przyjemnie pośród chłostania i dyscyplinowania, to kiedy już tego doświadczysz, odkryjesz, że wiele się nauczyłeś, że masz rozeznanie i jesteś mądry, jeśli chodzi o kontakty z innymi ludźmi, a także, że zrozumiałeś pewne prawdy. Gdyby – jak to sobie wyobrażasz – miłość Boga podobna była do miłości matki lub ojca, gdyby był On aż tak skrupulatny w swej trosce i niezmiennie pobłażliwy, czy zdołałbyś zyskać te korzyści? Nie byłbyś w stanie. Tak więc prawdziwa miłość Boga, której ludzie mogą doświadczyć w dziele Bożym, różni się od tego, co ludzie rozumieją jako miłość Bożą. Ludzie muszą podchodzić do niej zgodnie ze słowami Boga i poszukiwać prawdy w Jego słowach, aby wiedzieć, czym jest prawdziwa miłość. Jeśli zaś nie będą poszukiwać prawdy, to jak ktoś, kto jest skażony, mógłby nagle wyczarować sobie, tak po prostu z powietrza, zrozumienie tego, czym jest Boża miłość, jaki jest cel dzieła, którego Bóg dokonuje w człowieku, i jakie są Jego żmudne intencje? Ludzie nigdy nie byliby w stanie tych rzeczy zrozumieć. Jest to najpowszechniejsze bodaj błędne zrozumienie, jakie ludzie mają w odniesieniu do dzieła Bożego, i jest to ten właśnie aspekt istoty Boga, który najtrudniej im zrozumieć. Muszą go dogłębnie i osobiście doświadczyć oraz mieć z nim styczność w praktyce i go docenić, aby być w stanie go pojąć. Zwykle bowiem gdy ludzie mówią „miłość”, mają na myśli dawanie komuś tego, co ten ktoś lubi, nie zaś dawanie mu czegoś gorzkiego, gdy on chce słodyczy; a jeśli nawet czasami daje się temu komuś coś gorzkiego, to na przykład pigułkę w celu wyleczenia choroby. Krótko mówiąc, miłość w ludzkim rozumieniu wiąże się z egoizmem, uczuciami i cielesnością człowieka; wiąże się z określonymi celami i motywacjami. Jednak bez względu na to, co Bóg czyni w tobie, bez względu na to, jak cię osądza i karci, chłoszcze i dyscyplinuje czy przycina, nawet jeśli opacznie Go rozumiesz, a może nawet narzekasz na Niego w głębi serca, Bóg, z niesłabnącą cierpliwością, nadal będzie działał w tobie. Jaki ma w tym ostateczny cel? Stosuje tę metodę, aby otworzyć ci oczy, tak abyś pewnego dnia mógł pojąć Boże intencje. Lecz gdy Bóg widzi taki a nie inny wynik, to co zyskał? W rzeczywistości nie zyskał nic. A dlaczego tak mówię? Ponieważ wszystko, co twoje, pochodzi od Boga. Bóg nie musi niczego zyskiwać. Wszystkim, czego Mu trzeba, jest to, by ludzie we właściwy sposób podążali za Nim i wkraczali w życie zgodnie z tym, czego On wymaga, podczas gdy On wykonuje swoje dzieło; aby ostatecznie byli w stanie wprowadzać w życie prawdorzeczywistość, żyli na podobieństwo człowieka i nie byli już sprowadzani na manowce, zwodzeni i kuszeni przez szatana; aby byli w stanie przeciwstawić się szatanowi, aby byli podporządkowani Bogu i czcili Go, a wówczas Bóg będzie bardzo zadowolony, a Jego wielkie dzieło dokona się. Co zatem zyskuje Bóg? Bóg zyskuje ciebie, a ty możesz wysławiać Boga. Lecz cóż znaczy dla Boga to, że go wysławiasz? Czyż Bóg nie byłby Bogiem, gdybyś Go nie wysławiał? Czy Bóg nie byłby wszechmocny, gdybyś Go nie wysławiał? Czy Jego istota lub status uległyby zmianie? (Nie). Nie. Można powiedzieć jedynie, że to jest miłość Boga i Jego dzieło. Czy takie właśnie znaczenie przypisujecie w waszym rozumieniu Bożej miłości, mówiąc, że jest bezmierna i ogromna? (Nie). Wasze rozumienie nie osiągnęło jeszcze tego punktu. Nawet wtedy, gdy ktoś łamie Bogu serce, a inni myślą, że nie ma możliwości, aby Bóg miał go zbawić, jaką postawę przyjmuje Bóg, gdy taki człowiek zastanowi się nad sobą, uświadomi sobie błąd w swoim postępowaniu i okaże skruchę, odłoży na bok zło, które czynił, i przyjmie Boże zbawienie? Bóg mimo wszystko i tak go przyjmie. Dopóki ludzie podążają właściwą ścieżką, Bóg nie będzie rozliczał ich z występków. Taka właśnie jest Jego miłość. Jakie mylne ludzkie pojęcie należy tutaj skorygować? Jest to pewne pojęcie dotyczące tego, w jaki sposób Bóg kocha. Ludzie powinni porzucić rozmaite swoje pojęcia i wyobrażenia, a aby móc z nich zrezygnować, muszą poszukiwać prawdy i ją zrozumieć. Łatwo jest porzucić własne wyobrażenia, lecz ich gruntowna zmiana nie jest rzeczą prostą. Jeśli w przyszłości napotkasz podobny problem, i znowu zrodzi się w tobie mylne pojęcie, to jakiego rodzaju będzie to problem? Dowodziłoby to, że pojęcie to jest w tobie głęboko zakorzenione. Nawet jeśli poprzez omawianie prawdy potrafisz zrezygnować z mylnych pojęć w niektórych sprawach, to w innych nie będziesz w stanie tego zrobić. Może być łatwo pozbyć się jakiegoś pojęcia w jednej sprawie, lecz niełatwo jest skłonić ludzi do tego, by zupełnie wyzbyli się własnych wyobrażeń. Człowiek musi zrozumieć wiele prawd, zanim będzie w stanie całkowicie rozwiązać problem swych błędnych pojęć. Wymaga to od ludzi poszukiwania prawdy w sprawach, które napotykają, doświadczania w praktyce miłości Boga i doceniania jej, od Boga zaś dokonania wielu uczynków, tak aby ludzie mogli Go poznać. Tylko wtedy, gdy ludzie poznają Boga, można będzie zupełnie pozbyć się problemu polegającego na tym, że żywią oni na temat Boga własne pojęcia i wyobrażenia.

Tym, co musicie teraz szczegółowo przeanalizować, są pojęcia na temat dzieła Bożego, a także to, jakie są te pojęcia. Przede wszystkim zaś musisz zreasumować rozmaite swoje wyobrażenia, swój opór i swoje wymagania dotyczące dzieła Bożego, suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń oraz sposobu, w jaki Bóg działa. Wszystkie te rzeczy mogą bowiem przeszkadzać ci w podporządkowaniu się rozporządzeniom oraz ustaleniom Boga i mogą powodować, że będziesz źle rozumiał wszystko, co czyni z tobą Bóg, i będziesz wobec tego wszystkiego oporny. Takie błędne pojęcia to bardzo poważna sprawa i warto je szczegółowo przeanalizować. Na przykład, niektórzy ludzie czytają słowa Boże, które osądzają i potępiają ludzi, i wyrabiają sobie błędne pojęcia, mówiąc: „Bóg mówi, że nie kocha takich ludzi jak ja, więc być może nie zechce mnie zbawić”. Czyż nie jest to błędne pojęcie? Jakie będą jego konsekwencje? Bez względu na to, jakie przejawiasz skażenie lub jakiego rodzaju jesteś osobą, wiesz, że Bóg nie lubi ludzi, którzy się przeciwko Niemu buntują, dlaczego więc nie okażesz skruchy? Czyż nie spodobasz się Bogu, jeśli przyjmiesz prawdę, odrzucisz swoje skażenie i całkowicie podporządkujesz się Bogu? Dlaczego wydajesz wyrok na Boga, mówiąc, że cię nie zbawi? Te negatywne myśli, które snujesz, będą ci przeszkadzać w podążaniu za Bogiem i doświadczaniu Jego dzieła. Spowodują, że utkniesz w martwym punkcie i pogrążysz się w rozpaczy, a nawet sprawią, że odrzucisz Boga. W niektórych kościołach pojawiają się antychryści i źli ludzie, którzy wywołują niepokoje, i w ten sposób prowadzą na manowce część ludzi – czy jest to coś dobrego, czy coś złego? Czy jest to przejaw Bożej miłości, czy tego, że prowadzi grę z ludźmi i demaskuje ich? Nie potraficie tego zrozumieć, prawda? Bóg zaprzęga wszystkie wydarzenia i sprawy do swojej służby, aby udoskonalić i zbawić tych, których pragnie zbawić, a tym, co ostatecznie zyskują ludzie autentycznie szukający prawdy i praktykujący ją, jest właśnie prawda. Jednak niektórzy spośród tych, którzy nie szukają prawdy, narzekają i mówią: „To nie w porządku, że Bóg działa w ten sposób. Strasznie przez to cierpię! Niemal przyłączyłem się do antychrystów! Jeśli to wszystko naprawdę zaaranżował Bóg, to jak mógł dopuścić do tego, że ludzie zadają się z antychrystami?”. O co w tym chodzi? To, że nie podążyłeś za antychrystami, dowodzi, że Bóg cię chroni; jeśli dołączasz do nich, to jest to tożsame ze zdradzeniem Boga i Bóg już cię wtedy nie chce. Toteż czy jest czymś dobrym, czy czymś złym, że ci antychryści i źli ludzie wywołują w kościele niepokoje? Na pozór może się to wydawać czymś złym, ale kiedy ci antychryści i źli ludzie zostaną zdemaskowani, zyskujesz rozeznanie, oni zostają usunięci, a twoja postawa staje się dojrzalsza. Gdy w przyszłości ponownie spotkasz takich ludzi, rozeznasz się co do nich, zanim jeszcze zdążą pokazać swoją prawdziwą twarz, i będziesz mógł ich odrzucić. Pozwoli ci to wyciągnąć naukę i odnieść korzyść; będziesz wiedział, jak rozpoznać antychrysta i nie dasz się więcej wprowadzać w błąd szatanowi. Powiedzcie Mi zatem, czy nie jest dobrze, że antychryści niepokoją ludzi i sprowadzają ich na manowce? Dopiero kiedy ludzie znajdą się na tym etapie doświadczenia, zdadzą sobie sprawę, że Bóg nie działał zgodnie z ich pojęciami i wyobrażeniami i że pozwala wielkiemu czerwonemu smokowi szaleńczo wywoływać niepokoje, a antychrystom prowadzić na manowce Bożych wybrańców, bo w ten sposób wykorzystuje szatana do swojej służby, aby owych wybrańców udoskonalić. Dopiero wtedy ludzie rozumieją mozolne zamysły Boga. Niektórzy mówią tak: „Już dwa razy zostałem wprowadzony w błąd przez antychrystów, a mimo to wciąż nie potrafię ich rozpoznać. Jeśli w pobliżu znajdzie się jeszcze bardziej przebiegły antychryst, pewnie znów dam się zmylić”. Niech zatem raz jeszcze tak się stanie, abyś mógł tego doświadczyć i wyciągnąć wnioski – Bóg musi działać w ten właśnie sposób, aby móc ocalić ludzkość przed zgubnym wpływem szatana. Aby opisać, jak działa Bóg, można użyć dwóch określeń: różne sposoby działania Boga są mianowicie „nadzwyczajne” i „przekraczają granice ludzkiej wyobraźni”. Dlaczego definiuję dzieło Boże za pomocą tych dwóch wyrażeń: „nadzwyczajne” i „przekraczające granice ludzkiej wyobraźni”? Dlatego, że skażona ludzkość nie potrafi pojąć tych rzeczy i nie rozumie prawdy, sposobu, w jaki działa Bóg, ani mądrości, jaką okazuje On w walce z szatanem – cały rodzaj ludzki ma pustkę w głowie, jeśli chodzi o te sprawy. Jak zatem ludzie mogą wciąż żywić własne pojęcia i wyobrażenia? Otóż tworzą je sobie dlatego, że zdobywają trochę wiedzy, zaczynają rozumieć niektóre doktryny i mają własne preferencje. Jeśli jednak chodzi o sprawy sfery duchowej i o dzieło, którego dokonuje Bóg, to ludzie w ogóle nie rozumieją tych rzeczy. W dniach ostatecznych Stwórca staje twarzą w twarz z całą ludzkością i wypowiada swoje słowa. Zdarza się to po raz pierwszy od stworzenia świata. To znaczy, Stwórca staje przed całą ludzkością i otwarcie dokonuje swych czynów w ten właśnie sposób, podaje do powszechnej wiadomości swój plan zarządzania, a następnie wdraża go i realizuje pośród rodzaju ludzkiego – zdarza się to po raz pierwszy w dziejach świata. Ludzie zupełnie nie rozumieją tej sfery Bożej myśli, Bożej istoty i sposobu, w jaki Bóg dokonuje swojego dzieła i te rzeczy są im zupełnie obce, dlatego to normalne, że żywią o nich własne pojęcia, lecz nie znaczy to, że pojęcia te są zgodne z prawdą. Bez względu na to, jak dalece normalnym zjawiskiem są więc ludzkie pojęcia, i tak pozostają sprzeczne z prawdą, nie są zgodne ze słowami Bożymi i kolidują z Bożymi intencjami. Jeśli ludzie w porę się ich nie pozbędą, pojęcia te będą dla nich poważną przeszkodą w doświadczaniu dzieła Bożego i wkraczaniu w życie. Jeśli więc chodzi o ludzkie mylne pojęcia, to niezależnie od tego, jak bardzo odpowiadają one ludzkim ideom i wyobrażeniom, o ile nie są zgodne z prawdą i słowami Boga, o tyle wszystkie bez wyjątku są sprzeczne z prawdą, sprzeciwiają się Bogu i nie są z Nim zgodne. Bez względu na to, jak dalece zgodne z ich wyobrażeniami mogą być pojęcia ludzi, powinni oni zawsze starać się zyskać co do nich rozeznanie; pod żadnym pozorem zaś nie powinni ślepo ich akceptować. A co ludzie powinni akceptować? Powinni akceptować słowa Boże, prawdę i wszystkie pozytywne rzeczy, które pochodzą od Boga. Jeśli zaś chodzi o rzeczy, które są z szatana, to niezależnie od tego, za jak dobre lub jak dalece zgodne z ich własnymi wyobrażeniami ludzie je uważają, nie wolno im ich przyjmować, a zamiast tego muszą je odrzucić. Tylko w ten sposób będą mogli osiągnąć poddanie się Bogu i spełnić wymagania swego Stwórcy.

Ludzkich pojęć można wyzbyć się jedynie poprzez słowa Boże i posługiwanie się prawdą; nie można ich odsunąć na bok poprzez nauczanie doktryny oraz udzielanie napomnień – nie jest to bowiem takie proste. Ludzie nie mają serca, by angażować się w słuszne sprawy, lecz skłonni są kurczowo trzymać się różnych błędnych pojęć lub niegodziwych, wypaczonych przekonań, z których trudno im zrezygnować. Co jest tego przyczyną? Ich skażone skłonności. Niezależnie od tego, czy ludzkie pojęcia dotyczą spraw wielkich, czy małych, czy są poważne, czy też nie, to jeśli ludzie nie mają skażonych skłonności, łatwo im jest się pojęć tych pozbyć. Są one bowiem koniec końców tylko pewnym sposobem myślenia. Lecz z uwagi na ludzkie skażone skłonności, takie jak arogancja, nieprzejednanie, a nawet niegodziwość, mylne pojęcia są jak zapalnik, który sprawia, że ludzie opierają się Bogu, błędnie Go interpretują, a nawet osądzają. Któż bowiem może nadal być podporządkowany Bogu i Go wysławiać, gdy żywi na Jego temat własne pojęcia? Nikt. Kierując się własnymi błędnymi pojęciami, ludzie są po prostu oporni wobec Boga, narzekają na Niego, osądzają Go, a nawet potępiają. Jest to wystarczający dowód na to, że pojęcia biorą się ze skażonych skłonności, ich powstawanie jest przejawem skażonych skłonności, a wszystkie skażone skłonności, które zostają przejawione, są wyrazem buntu i sprzeciwu wobec Boga. Niektórzy ludzie mówią: „Żywię swoje pojęcia, ale nie sprzeciwiam się Bogu”. To oszukańcze słowa. Nawet jeśli nic nie mówią, to w ich sercach wciąż tli się opór, a i ich zachowanie jest oporne. Czy będąc w tego rodzaju stanie, tacy ludzie mogą wciąż podporządkować się prawdzie? Nie jest to możliwe. Kierując się skażonym usposobieniem, kurczowo trzymają się własnych pojęć – jest to spowodowane ich skażonymi skłonnościami. A zatem, gdy ludzie pozbywają się swoich pojęć, rozwiązuje się zarazem problem ich skażonych skłonności. Jeśli zaś ludzie wyzbędą się skażonych skłonności, to wówczas wiele z ich niedojrzałych, dziecinnych myśli, a nawet rzeczy, które stały się już pojęciami, nie będzie stanowiło dla nich problemu; są to tylko myśli i nie mają wpływu na wykonywanie twojego obowiązku ani na twoje podporządkowanie Bogu. Błędne pojęcia i skażone skłonności są z sobą powiązane. Czasem bywa tak, że nosisz w sercu jakieś pojęcie, lecz nie kieruje ono twoimi działaniami. Gdy nie narusza ono w bezpośredni sposób twoich interesów, ignorujesz je. To, że je ignorujesz, nie oznacza jednak, że w twoim pojęciu nie kryje się jakaś skażona skłonność, i kiedy dzieje się coś, co kłóci się z twoim pojęciem, trzymasz się go z określoną postawą – postawą zdominowaną przez twoją skłonność. Skłonnością tą może być nieprzejednanie, może nią być arogancja albo bezwzględność. Skłonność ta sprawia, że wciąż konfrontacyjnie zwracasz się do Boga: „Mój punkt widzenia został wielokrotnie potwierdzony naukowo. Ludzie trzymają się go od tysięcy lat, więc dlaczego ja nie mogę? Błędne są te rzeczy, które Ty wygadujesz, a które są sprzeczne z ludzkimi pojęciami, więc jak możesz wciąż twierdzić, że są prawdą, że stoją ponad wszystkim? Mój punkt widzenia jest najlepszy spośród całego rodzaju ludzkiego!”. Jedno błędne pojęcie może doprowadzić do tego, że zachowujesz się w ten sposób i tak się chełpisz. Czym jest to spowodowane? (Skażonymi skłonnościami). Racja, jest to spowodowane skażonymi skłonnościami. Istnieje bezpośredni związek pomiędzy błędnymi pojęciami a skażonymi skłonnościami człowieka, więc ludzie muszą się swoich pojęć wyzbyć. Kiedy już zajmą się swoimi pojęciami na temat wiary w Boga, łatwo będzie im podporządkować się roboczym ustaleniom domu Bożego, dzięki czemu będą bez zbędnych problemów wykonywać swoje obowiązki jak należy. Nie będą obierali okrężnych ścieżek, nie będą zakłócać ani zaburzać pracy kościoła i nie będą robić niczego, co przynosiłoby wstyd Bogu. Jeśli zaś ludzie nie zajmą się swoimi pojęciami i wyobrażeniami, łatwo będzie im robić rzeczy, które powodują zakłócenia i wywołują niepokój. W poważniejszych przypadkach błędne pojęcia mogą wywoływać w ludziach najrozmaitsze formy oporu wobec wcielenia Boga. Co zaś do samych pojęć, to są one z pewnością błędnymi przekonaniami, które są sprzeczne z prawdą i całkowicie jej przeciwne oraz mogą wywoływać w ludziach najprzeróżniejsze pełne oporu uczucia wobec Boga. Opór taki sprawia, że kwestionujesz Chrystusa i stajesz się niezdolny do tego, by Go zaakceptować lub Mu się podporządkować, a jednocześnie wpływa na to, czy potrafisz przyjąć prawdę i wkroczyć w prawdorzeczywistość. W jeszcze poważniejszych przypadkach rozmaite błędne pojęcia na temat dzieła Bożego sprawiają, że ludzie zaprzeczają mu, odrzucają sposób, w jaki działa Bóg, oraz zaprzeczają Jego suwerennej władzy i zarządzeniom – w takim wypadku nie mają już żadnej nadziei na zbawienie. Bez względu na to, o jakim aspekcie Boga ludzie żywią własne pojęcia, za tymi pojęciami kryją się ich skażone skłonności, co może sprawiać, że skłonności te będą się zaostrzać, tym bardziej dając ludziom pretekst do tego, by podchodzili do dzieła Bożego, do samego Boga i Jego usposobienia, zdając się na własne skażone skłonności. Czyż nie zachęca ich to do przeciwstawiania się Bogu za pomocą ich skażonych skłonności? Takie są dla człowieka konsekwencje żywienia własnych pojęć.

Chociaż wcześniej często rozmawialiśmy o ludzkich pojęciach, nigdy nie omawialiśmy w sposób systematyczny i szczegółowy tego, o jakich aspektach i sprawach ludzie żywią własne pojęcia i jakiego rodzaju pojęcia sobie wyrabiają. Omawiając dziś i analizując te kwestie punkt po punkcie w ten właśnie sposób, dałem wam jasne wytyczne, którymi możecie się kierować, żeby się dowiedzieć, jakie żywicie błędne pojęcia, i abyście potem mogli mieć ścieżkę do tego, by się ich pozbyć jednego po drugim. Jeśli ludzie zdołają kolejno się ich wyzbyć, wszystkie aspekty prawdy będą stawały się dla nich coraz jaśniejsze. Dzięki temu ścieżka wiodąca naprzód również będzie stawać się coraz wyraźniejsza, a droga, którą kroczą w swej wierze w Boga, będzie tym pewniejsza i bardziej świetlana, im dalej będą nią podążać.
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Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (2)

Jeśli chodzi o kwestię pojęć, ostatnim razem omówiliśmy trzy ich rodzaje: pierwszy rodzaj to pojęcia dotyczące wiary w Boga, drugi to pojęcia dotyczące wcielenia, a trzeci to pojęcia dotyczące dzieła Boga. Zakończyliśmy omawianie dwóch pierwszych rodzajów pojęć i poruszyliśmy dość podstawowe treści definicyjne związane z rodzajem trzecim. Jeśli chodzi o pojęcia należące do tego rodzaju, bądź też treści dotyczące tych pojęć, czy potem zastanowiliście się wnikliwie nad tym, jakie inne treści wiążą się z tymi pojęciami i odnoszą się do tej prawdy? Żadne prawdy nie sprowadzają się po prostu do swojego dosłownego znaczenia; wszystkie one zawierają w sobie znaczenie realne i wszystkie dotyczą wkraczania przez ludzi w życie, a także wszelakich aspektów ich życia codziennego i wiary w Boga. Czy zatem w swoim życiu codziennym odkryliście jakieś treści, które dotyczą tego aspektu prawdy? Gdy słuchacie omówień tego aspektu, potraficie zrozumieć tylko część dosłownego znaczenia tego, co jest mówione, i zyskujecie rozeznanie co do pojęć oczywistych. Następnie, dzięki dalszej kontemplacji, modlitwie i zgłębianiu, a także na podstawie rozmów z braćmi i siostrami na temat własnych doświadczeń, powinniście być w stanie zyskać nieco głębsze i praktyczniejsze zrozumienie. Jeśli spojrzeć na te trzy prawdy, biorąc pod uwagę ich dosłowne znaczenie, która w największym stopniu dotyczy skażonych skłonności ludzi, ich zrozumienia usposobienia Boga i ich praktycznego wkroczenia? Która z tych prawd sięga najgłębiej? (Trzecia prawda). Trzecia prawda jest nieco głębsza. Pierwsza dotyczy pojęć związanych z wiarą w Boga, a pojęcia te są dość oczywiste i powierzchowne; druga dotyczy pojęć na temat wcielenia i obejmuje treści, które ludzie są w stanie zrozumieć, z którymi mogą mieć w życiu styczność i które mogą poddać refleksji; trzecia dotyczy pojęć odnoszących się do dzieła Boga, czyli wiąże się ze skażonymi skłonnościami ludzi – ta trzecia prawda sięga nieco głębiej od pozostałych. Jakie konkretnie pojęcia dotyczą dzieła Boga? Jakie pojęcia na temat dzieła Boga mają ludzie? Jak powinni je rozumieć i się z nimi uporać oraz w jaki sposób powinni się ich wyzbyć? To właśnie stanowi temat dzisiejszego omówienia.

Gdy pojęcia ludzi dotyczące dzieła Boga eskalują z poziomu rozumowania i wydawania sądów do poziomu stawiania żądań Bogu, posiadania ekstrawaganckich pragnień względem Boga, opierania się Mu oraz oceniania i osądzania Jego dzieła, wówczas te pojęcia nie są już tylko punktem widzenia lub przekonaniem, ale wiążą się również ze skażonymi skłonnościami ludzi. Gdy do tego dojdzie, nie trzeba już nic więcej, żeby ludzie zaczęli sprzeciwiać się Bogu, osądzać Go, a nawet żeby Go zdradzili. Toteż jeśli pojęcia ludzi dotyczące Boga nie wychodzą poza wyobrażenia i spekulacje, to nie mamy do czynienia z wielkim problemem. Jeśli jednak ulegną eskalacji, stając się punktem widzenia i nastawieniem do dzieła Boga, i przeobrażą się w nierozumne żądania wobec Boga bądź osąd i potępienie Boga, albo też przepełniać je zaczną intencje, pragnienia i nieokiełznane ambicje, to wówczas nie są to już zwyczajne pojęcia. Dlaczego mówię, że nie są to już zwyczajne pojęcia? Bo te pojęcia i myśli dotyczą twojego wejścia w życie, twojego rozumienia dzieła Boga i tego, czy potrafisz zaakceptować Jego władzę i się jej podporządkować, jak również tego, czy potrafisz uznać Go za swojego Najwyższego Władcę i za Stwórcę, a wszystko to ma bezpośredni wpływ na twoje spojrzenie na Boga i postawę wobec Niego. Jeśli spojrzeć w ten sposób, czy jest to poważny problem, gdy ludzie żywią tego rodzaju pojęcia? (Tak). Jeżeli poddamy je analizie z teoretycznego punktu widzenia, mogą się one wydawać nieco abstrakcyjne lub niezbyt związane z waszym codziennym życiem. Dlatego pomówmy o sytuacjach życiowych różnych rodzajów ludzi, sytuacjach, które można zaobserwować w codziennym życiu lub wśród przedstawicieli ludzkości, a także o przeznaczeniu ludzi, ich różnych przekonaniach i postawach względem życia oraz suwerennej władzy Boga i Jego rozporządzeń, po to, by przeanalizować pojęcia ludzi i by ujrzeli oni, że Bóg ma władzę nad ludzkością i rozporządza nią oraz jakie są rzeczywiste okoliczności dzieła Boga. Temat ten nie jest łatwy do omówienia. Jeśli omówienie będzie zbyt teoretyczne, ludzie pomyślą, że to tylko puste słowa, a jeśli będzie za bardzo skupiać się na kwestiach trywialnych lub na codziennym życiu ludzi, pomyślą, że jest płytkie, i pojawią się problemy tego rodzaju. Tak czy inaczej, omówmy ten temat w sposób przystępny i łatwy do zrozumienia, a mianowicie poprzez opowiedzenie pewnej historii. Dzięki fabule i postaciom, a także dzięki filozofii życia odzwierciedlonej w tej historii i zjawiskom postrzeganym przez ludzi można zrozumieć niektóre sposoby i metody, które Bóg wykorzystuje, czyniąc swoje dzieło, oraz niedorzeczne przekonania, jakie ludzie mają w realnym życiu na temat dzieła Boga, Jego suwerennej władzy i rozporządzania wszystkim, jak również niektóre błędne zapatrywania, których ludzie uparcie się trzymają – kiedy omówienie przyjmuje taką właśnie formę, ludziom łatwiej jest wszystko zrozumieć.

Oto zatem nasza historia. Była sobie kiedyś mała dziewczynka, której rodzina nie była zbyt zamożna. Odkąd była mała, miała jedno marzenie: wcale nie chciała być bogata, chciała jedynie mieć w życiu kogoś, na kim mogłaby polegać. Czy było to wygórowane pragnienie? Czy prosiła o zbyt wiele? (Nie). Niestety, jej ojciec zmarł, zanim weszła w dorosłość, i nie miała nikogo, na kim mogłaby polegać. Straciła główną osobę, na której mogła się oprzeć w tym życiu, jedyną osobę, którą uważała za swoje wsparcie. Czy jej młody umysł nie doznał przez to wielkiej udręki? To, co się zdarzyło, musiało ją kosztować wiele cierpienia. Czy jej serce przeżyło traumę? Bez wątpienia. Skąd wzięła się ta trauma? Otóż stąd, że jej młody umysł nie był jeszcze gotowy i nie mogła powiedzieć: „Potrafię być samodzielna, jestem w stanie o siebie zadbać, nie potrzebuję już polegać na rodzicach”. Jak to mówią, miała dopiero rozwinąć skrzydła. W swoim naiwnym myśleniu nie zastanawiała się, co zrobić ze swoją przyszłością i jak przetrwać bez rodziców. Zanim w ogóle zaczęła sobie te rzeczy uświadamiać, jej ojciec zmarł, co oznaczało, że nie miała żadnych środków utrzymania i że czekały ją jeszcze trudniejsze chwile. Można sobie łatwo wyobrazić, jak wyglądały jej dni. Wiodła ciężkie życie wespół z matką i młodszym bratem. Ledwo udawało się im wiązać koniec z końcem. Ale bez względu na to, jaka udręka stała się jej udziałem, życie musiało toczyć się dalej, więc szła ciężkim krokiem, dotrzymując towarzystwa matce i bratu. Minęło kilka lat, dziewczyna osiągnęła pełnoletność i zaczęła zarabiać pieniądze, by opłacić koszty życia matki i brata, ale na pewno nie można było powiedzieć o nich, że są zamożni. Przez cały ten czas jej najgłębiej skryte marzenie nie zmieniło się. Potrzebowała kogoś, na kim mogłaby polegać, ale kogo konkretnie? O kim marzyła? Opiszcie mi tego kogoś. Co znaczą słowa „ktoś, na kim można polegać”, mówiąc najprościej? Oznaczają kogoś, kto mógłby zapewnić jej środki do życia, jedzenie i ubranie, żeby nie musiała wypruwać sobie żył, byle jakoś przetrwać, i żeby nie musiała cierpieć. Oznaczają kogoś, kto byłby dla niej oparciem w trudnych sytuacjach, kogoś, kto stałby po jej stronie, kto, jak to się mówi, stałby za nią murem – marzyła o tym, by polegać właśnie na kimś takim. Nawet gdyby ten ktoś nie był w stanie pomóc jej finansowo lub zapewnić utrzymania, to przecież w sytuacji, gdy coś by szło źle lub gdyby się czymś zadręczała, ktoś byłby dla niej oparciem, wspierałby ją w trudnych czasach i pomógłby jej przetrwać bez szwanku – o tym marzyła. Czy prosiła o zbyt wiele? Czy jej marzenie było nierealistyczne? Nie prosiła o zbyt wiele i jej marzenie nie było nierealistyczne. Czyż wielu ludzi nie marzy o czymś tak zwyczajnym? Niewiele osób może powiedzieć, że od początku polega tylko na sobie. Większość ludzi na tym świecie, w tym społeczeństwie, ma nadzieję, że znajdzie kogoś, kto okaże im przyjaźń i na kim będą mogli polegać. Ta dziewczyna nie była wyjątkiem.

W mgnieniu oka osiągnęła wiek odpowiedni do zamążpójścia i nadal pragnęła znaleźć kogoś, na kim mogłaby polegać i kto jej nie zawiedzie. Nie musiał to być ktoś wyjątkowo zamożny, dzięki komu opływałaby w luksusy, ani nie musiał to być błyskotliwy rozmówca. Wystarczyło, żeby ją wspierał w czasie kłopotów, trudności bądź choroby, żeby dał jej kilka słów pocieszenia, nic więcej. Czy takie marzenie mogło się łatwo urzeczywistnić? Nie ma co do tego pewności. Nikt nie wie, czy marzenia ludzi pokrywają się z tym, co Bóg zaplanował im dać lub w nich osiągnąć, i czy ostatecznie spełnienie tych marzeń zostało z góry ustanowione w ramach ich przeznaczenia. Toteż nikt, włączając w to nią samą, nie wiedział, czy marzenie tej dziewczyny się spełni. Mimo wszystko trzymała się tego marzenia, wchodząc w kolejny etap życia. W tamtym czasie była pełna obaw i czuła się nieswojo, ale tak czy owak, ten dzień w końcu nadszedł. Nie wiedziała, czy ten, z którym zamierzała zawrzeć związek małżeński, jest kimś, na kim będzie mogła polegać przez resztę życia, ale w głębi serca żywiła szczerą nadzieję: „Powinnam móc polegać na tym człowieku. Wystarczająco dużo trudów doświadczyłam przez ostatnie dwadzieścia lat. Jeśli teraz trafi mi się ktoś, w kim nie znajdę wsparcia, to reszta mojego życia będzie jeszcze gorsza. Na kim innym mogłabym polegać?”. Zadręczała się, ale nic nie mogła zrobić, więc kurczowo trzymała się nadziei. Gdy ludzie nie wiedzą, po co znaleźli się na tym świecie i jak powinni iść przez życie, to aby jakoś przetrwać, poruszają się po omacku naprzód, trzymając się tego rodzaju marzeń i mglistych nadziei. Gdy nadszedł ten moment, dziewczyna nie wiedziała, co przyniesie jej przyszłość. Była to jedna wielka niewiadoma, a nasza bohaterka podążała dalej. Fakty jednak często kłócą się z tym, co ludzie sobie wymarzyli. Na razie nie zajmujmy się tym, dlaczego Bóg kształtuje przeznaczenie ludzi w taki sposób – czy jest to Jego intencjonalne działanie, czy może dzieje się tak, bo zepsucie i ignorancja ludzi sprawiają, że ich pragnienia i żądania są całkowicie sprzeczne z przeznaczeniem, jakie Bóg dla nich przygotował, więc ich marzenia często nie mogą się spełnić, a i ich nadzieje nierzadko okazują się płonne – odłóżmy to na razie na bok. Wróćmy teraz do naszej historii.

Dziewczyna wyszła za mąż i otworzyła nowy rozdział życia, nadal wierna swojemu marzeniu. Co ją czekało na tym etapie życia? Nie wiedziała, ale nie mogła przed tym uciec tylko dlatego, że bała się tego, co nieznane. Musiała zebrać się w sobie i iść dalej, wciąż musiała mierzyć się z każdym dniem. W tym punkcie zwrotnym jej życia ujawniło się przeznaczenie, które przygotował dla niej Bóg, i okazało się przeciwieństwem tego, czego pragnęła. Zwykłe życie rodzinne, jakie sobie wymarzyła – proste łóżko, proste biurko, zwyczajny czysty pokój, mąż i dzieci – to proste życie, którego pragnęła, nie mogło się nigdy ziścić. Po ślubie męża nie było w domu przez cały rok, bo taką miał pracę, więc musieli mieszkać osobno. Jakie perspektywy daje kobiecie takie życie? Musi ona mierzyć się z nękaniem i dyskryminacją. Taka sytuacja życiowa była kolejnym ciosem, który spadł na jej życie i przeznaczenie. Było to coś, czego nigdy sobie nawet nie wyobrażała, i coś, czemu nie chciała stawiać czoła. Fakty okazały się całkiem sprzeczne z jej marzeniami i wyobrażeniami. Przydarzyło się jej coś, czego nie chciała oglądać ani doświadczać. Jej mąż przez cały rok pracował poza domem. Musiała stać się niezależna i samodzielna, życiowo i finansowo. Musiała znaleźć sobie pracę, żeby móc opłacić rachunki. Nie miała nikogo, kto by jej pomógł, więc musiała we wszystkim polegać tylko na sobie. Czy można zatem powiedzieć, że faktycznie znalazła kogoś, na kim mogłaby się oprzeć, czy też wręcz przeciwnie? (Nikogo takiego nie znalazła). Czy po ślubie jej marzenie spełniło się, czy rozwiało jak sen? (Rozwiało się). To jasne, że na drugim istotnym etapie jej życia nadzieja, którą w sobie nosiła, została zdruzgotana, i nie było nikogo, na kim mogłaby polegać. Człowieka, w którym miała znaleźć oparcie, nie było przy niej, i nie można było na nim polegać. Ten, którego uważała za swoją podporę, swoją skałę i za kogoś, na kim można polegać, zawiódł jej oczekiwania. Wszystkim musiała się zajmować i ze wszystkim musiała się mierzyć sama. W najtrudniejszych dla siebie chwilach mogła jedynie chować się w łóżku i płakać w poduszkę, nie mając przy sobie nikogo, z kim mogłaby podzielić się swoimi kłopotami. By zachować twarz, ambicje i szacunek do samej siebie, nakładała maskę silnej, imponującej kobiety, ale w środku była tak naprawdę bardzo krucha. Potrzebowała wsparcia i pragnęła mieć w życiu kogoś, na kim mogłaby polegać, lecz marzenie to nie chciało się spełnić.

Mijały lata. Urodziła kilkoro dzieci i często się z nimi przeprowadzała do kolejnych wynajmowanych mieszkań, nie mając żadnego miejsca stałego pobytu. Tym sposobem jedno z jej podstawowych oczekiwań wobec życia uległo powolnej erozji wraz z upływem czasu. Wszystko, czego pragnęła, to mały pokój z łóżkiem, małe biurko, kuchenka do gotowania, stół, przy którym jej rodzina spożywałaby posiłki, kilka kur na podwórku – proste, zwyczajne życie. Nie pragnęła bogactw. Wystarczyłoby jej proste, spokojne życie z rodziną u jej boku, nic więcej. Tymczasem ledwo wiązała koniec z końcem i spoczywała na niej odpowiedzialność za dzieci. Nie miała nikogo, na kim mogłaby polegać, a na domiar złego była jedynym wsparciem, na jakie liczyć mogły jej dzieci. Nachodziły ją różne myśli; uznała, że skoro życie w tym świecie śmiertelników jest tak bolesne, to być może powinna jakoś uwolnić się od tego bólu, zostając na przykład buddyjską mniszką lub znajdując sobie miejsce, gdzie mogłaby pielęgnować swoje duchowe cnoty, z dala od ludzkiego społeczeństwa i z dala od cierpienia, tak by nie musiała na nikim polegać i by nikt nie polegał na niej, bo takie życie, jakie wiodła, było zanadto wyczerpujące i bolesne. Ale co sprawiało, że mimo wszystko się nie poddawała? (Jej dzieci). Zgadza się. Gdyby nie miała dzieci, być może każdy jej dzień przynosiłby jej jeszcze więcej cierpienia, ale miała je, więc wzięła na siebie odpowiedzialność i stała się dla nich tą osobą, na której mogły zawsze polegać. Gdy jej dzieci wołały „Mamo!”, czuła, że to brzemię na jej barkach jest zbyt ciężkie, że nie może tak po prostu uchylić się od odpowiedzialności i że choć sama nie ma na kim się oprzeć, inni mogą w niej znaleźć oparcie – pomyślała, że może to być źródłem radości i motywacji, że może kształtować jej nastawienie do życia. I tak, przez wzgląd na swoje dzieci, zagryzając zęby zniosła kolejne dziesięć lat. Czy dni jej się dłużyły? (Tak). Dlaczego? (Miała ciężko w życiu, więc dni jej się dłużyły). Znasz to z autopsji, są to słowa kogoś, kto też przez coś takiego przechodził. Dni były udręką i torturą, więc dłużyły się niemiłosiernie. Wszystko, czego doświadczała, było męczarnią dla jej serca, więc musiała żyć dalej, licząc dni, i nie było jej łatwo wytrwać. Nawet gdy dzieci dorosły, jej marzenie wciąż się nie zmieniło. W głębi serca hołubiła to jedno marzenie: „Dzieci są teraz starsze i opieka nad nimi nie wymaga już aż tak wielkiego wysiłku. Gdyby mój mąż mógł być z nami i cała nasza rodzina byłaby w komplecie, nasze życie stałoby się jeszcze lepsze”. Jej wyobraźnia znów zaczęła tworzyć cudowne miraże i, jak to mówią niewierzący, wiatr nadziei na nowo powiał w jej żagle. Ilekroć nie mogła w nocy zasnąć, oddawała się rozmyślaniom: „Teraz, kiedy dzieci dorosły, to jeśli uda im się dostać na studia, a potem znajdą dobrą pracę i będą zarabiać pieniądze, będzie nam w życiu łatwiej, będziemy lepiej jeść, ładniej się ubierać i mieszkać w ładniejszym miejscu. A jeśli wróci mój mąż, to będzie jeszcze lepiej, w końcu będę miała przy sobie kogoś, na kim będę mogła polegać! Kiedyś straciłam dwoje ludzi, na których polegałam, ale teraz mam wokół siebie więcej osób, w których znajdę oparcie. Niebiosa okazały mi przychylność! Widać już lepsze dni na horyzoncie”. Wierzyła w te lepsze dni. Czy to coś dobrego, czy złego? Nikt tego nie wie. Nikt nie odgadnie przeznaczenia ani przyszłości. Ludzie w taki właśnie sposób brną przez życie, kurczowo trzymając się swoich pięknych marzeń.

Minęło dziesięć lat. Jej mąż zmienił pracę i rodzina w końcu była w komplecie, i bardzo dobrze się stało. Czy więc wreszcie jej mąż mógł stać się kimś, w kim znajdzie ona oparcie? Czy mógł dzielić z nią ból jej życia? Nigdy nie mieszkali razem i nie wytworzyła się między nimi głębsza więź, więc tak naprawdę nie znała swojego męża zbyt dobrze. Przez kolejne dni ona i jej mąż zaczęli uczyć się wspólnie mieszkać i głębiej się poznawać. Jej marzenie wciąż w niej żyło. Miała nadzieję, że będzie mogła na tym mężczyźnie polegać, że cokolwiek by się działo, on ją pocieszy i ulży jej w cierpieniu. Sprawy przybrały jednak inny obrót. Jej mąż, z którym nigdy nie łączyła jej głębsza więź i którego w ogóle nie rozumiała, po prostu nie potrafił stać się dla niej podporą. Przyczyna była taka, że tych dwoje ludzi kompletnie różniło się od siebie, jeśli chodzi o zdolności przetrwania, uczciwość, pogląd na życie, wartości i postawy wobec dzieci, rodziny i krewnych. Ciągle darli koty i sprzeczali się o różne rzeczy. Kobieta miała skrytą nadzieję, że będzie w stanie to dalej znosić, aż w końcu jej mąż zrozumie jej życzliwość i cierpliwość, a także trudy, z jakimi ona musi się mierzyć, wskutek czego wzruszy się i odbuduje z nią więź, ale niestety to, czego sobie życzyła, nie chciało się urzeczywistnić. Jeśli o nią chodziło, czy jej mąż był kimś, na kim mogłaby się oprzeć? Czy mógł stać się kimś, na kim mogłaby polegać? (Nie mógł). Ilekroć napotykała trudności, mąż nie tylko jej nie pocieszał i nie przynosił ulgi w cierpieniu, ale przysparzał jej bólu, sprawiając, że czuła się jeszcze bardziej rozczarowana i bezradna. Jakie były wówczas jej najgłębsze uczucia i sposób pojmowania życia? Rozczarowanie i ból, które sprawiały, że pytała: „Czy rzeczywiście istnieje Bóg? Dlaczego moje życie jest takie ciężkie? Chciałabym jedynie móc na kimś polegać, czy żądam zbyt wiele? Mam tylko to jedno małe marzenie. Dlaczego po tylu latach wciąż się ono nie spełniło? Nie mam przesadnych wymagań, nie mam żadnych nieokiełznanych ambicji. Chcę tylko mieć przy sobie kogoś, w kim znajdę oparcie, gdy coś pójdzie źle, to wszystko. Dlaczego nawet takie drobne marzenie nie może się spełnić?”. Ta sytuacja ciągnęła się przez kilka lat. To jasne, że życie tej rodziny nie było harmonijne; kłótnie zdarzały się dość często. Dzieci były smutne i nieszczęśliwe, podobnie jak ich rodzice. Nie było w tej rodzinie ani radości, ani spokoju, każdy w głębi serca odczuwał jedynie lęk, napięcie i przerażenie, a także cierpienie i niepokój.

Kilka lat później w końcu nastąpiła zmiana, gdy w jej życiu pojawiła się ewangelia Pana Jezusa. Miała poczucie, że w końcu jej marzenie może się spełnić. Myślała: „Nie muszę polegać na moim ojcu, mężu ani na nikim innym. Jeśli tylko polegać będę na Panu Jezusie, odnajdę spokój, będę miała na kim się oprzeć, doświadczę prawdziwego spokoju i szczęścia, a wtedy życie nie będzie już taką męczarnią”. Po przyjęciu ewangelii Pana Jezusa kobieta odnalazła szczęście i w jej życiu zapanował spokój. Sposób, w jaki traktował ją mąż, się nie zmienił. Mąż był równie surowy co wcześniej, ignorował ją, nie okazywał jej opiekuńczości, troski, cierpliwości, wdzięczności ani tolerancji, ale jej nastawienie do tego wszystkiego się zmieniło, bo miała w sercu zbawienie, które przynosi Pan Jezus. Nie kłóciła się już z mężem i nie próbowała przemówić mu do rozumu, bo zrozumiała, że ludzie niczego nie zyskują, sprzeczając się o tego rodzaju rzeczy. Ilekroć coś szło nie tak, rozmawiała z Panem Jezusem i jej serce otwierało się coraz bardziej. W rezultacie w jej życiu rodzinnym zapanował względny spokój. Jednak dobre czasy nie trwały długo i wkrótce musiała zmierzyć się z kolejnymi zmianami. Po uwierzeniu w Pana Jezusa gorliwie głosiła ewangelię, rzuciła się w wir życia kościoła oraz wspierała braci i siostry. Jednak jej mężowi się to nie podobało. Zaczął ją szykanować i często ją beształ, mówiąc na przykład: „Czy nadal chcesz dzielić ze mną życie? Jeżeli nie chcesz, to się rozstańmy!”. Mogła jedynie modlić się do Pana i jakoś znosić takie traktowanie. Choć takie dni były dla niej trudne i bolesne, jej trauma była znacznie mniej dolegliwa niż wcześniej, a poza tym pocieszenie przynosiła jej modlitwa. Ilekroć się czymś zadręczała, zanosiła modły do Pana. Jej serce dzięki temu miało się na kim oprzeć i zyskiwało tymczasowe poczucie spełnienia; czuła, że żyje się jej o wiele lepiej.

Dzieci dorastały. Ponieważ od zawsze mieszkały z matką i były do niej dość przywiązane, miała ona takie poczucie: „Moje dzieci dorosły, nie muszę już więc szukać oparcia w mężu, mogę polegać na moich dzieciach”. Pozory wskazywałyby, że znalazła już oparcie w Panu Jezusie i że to w Jego ręce powierzyła swoje serce, swoją rodzinę, a nawet własną przyszłość i własne perspektywy. Ale tak naprawdę, w głębi serca, wciąż kurczowo trzymała się swojego marzenia i pokładała nadzieje w ludziach, którzy ją otaczali i z którymi łączyła ją więź, licząc na to, że to jej marzenie któregoś dnia w końcu się spełni. Ponieważ ludzie nie są w stanie zobaczyć na własne oczy, gdzie jest Pan Jezus, mówią, że znajduje się On przy nich i w ich sercach, ale ona odczuwała pewien niepokój na myśl o tym, że Boga nie można zobaczyć ani dotknąć. Była przekonana, że wystarczy polegać na Panu Jezusie i dzięki temu poradzi sobie z ważnymi zdarzeniami i dużymi problemami, ale w realnym życiu i tak musiała szukać oparcia w swoich dzieciach. Przez cały ten czas nie zrezygnowała ze swojego marzenia. Uwierzyła w Pana Jezusa, czemu więc jej marzenie się nie zmieniło? Wiele rzeczy na to wpłynęło. Po pierwsze, nie rozumiała prawdy oraz nie wiedziała ani nie pojmowała zbyt wiele w kwestii suwerennej władzy Boga i Jego rozporządzeń; to jest przyczyna obiektywna. Przyczyną subiektywną była jej bojaźliwość. Choć wierzyła w Boga, to po doświadczeniu tak wielu cierpień wciąż nie miała jasnego wglądu w znaczenie wiary w Boga, w przeznaczenie ludzi, w Boże rozporządzenia i w to, jak Stwórca działa. Co wskazuje na to, że nie miała jasnego wglądu w te rzeczy? Przede wszystkim zawsze wiązała swoje własne szczęście i głęboko zakorzenione pragnienie lepszego życia z innymi ludźmi, licząc na to, że jej marzenie spełni się właśnie dzięki innym, którzy wyciągną do niej pomocną dłoń. Czy było to błędne przekonanie na temat życia i przeznaczenia? (Tak). To przekonanie było błędne. Jeśli rodzic pokłada odrobinę nadziei w swoich dzieciach, licząc na to, że wypełnią swoje obowiązki wobec niego i będą go wspierać, gdy dorosną, czy jest to błąd? Nie jest to ani błąd, ani wygórowane żądanie. Jaki zatem problem tu się pojawia? Ta kobieta ciągle chciała polegać na swoich dzieciach, aby zapewnić sobie dobre życie, i pozostawać na ich utrzymaniu w drugiej połowie swojego życia, i zawsze oczekiwała, że będzie czerpać z nich radość. Jaki błędny pogląd wchodzi tutaj w grę? Skąd ten jej pomysł? Co było źródłem tego poglądu, który żywiła? Ludzie zawsze żywią wygórowane nadzieje co do pewnego sposobu i pewnego standardu życia. To znaczy, zanim ludzie dowiedzą się, jak Bóg z góry zarządził ich życiem lub jakie jest ich przeznaczenie, już planują swój standard życia: muszą być szczęśliwi, przez całe życie zaznawać pokoju i radości, być bogaci i mieć wybitną pozycję oraz mieć ludzi, którzy mogą im pomóc i na których mogą polegać. Zaplanowali już swoją własną ścieżkę życiową, swoje życiowe cele, kres swojego życia i wszystkie inne tego typu rzeczy. Czy w tym wszystkim jest jakakolwiek wiara w Boga? (Nie). Nie ma żadnej. Ta kobieta zawsze miała pewien pogląd na życie: „Jeśli będę polegać na tym a tym, moje życie stanie się spokojniejsze, radośniejsze i bardziej dostatnie; jeśli będę polegać na tym a tym, moje życie stanie się bardziej stabilne, bezpieczne i szczęśliwe”. Czy ten punkt widzenia jest słuszny, czy niesłuszny? (Niesłuszny). Po tylu latach doświadczeń dotarła już do etapu wiary w Pana Jezusa, ale wciąż nie potrafiła zrozumieć, na czym polega ludzkie życie. Nadal miała własne zamiary i plany; czyniła ustalenia dotyczące swojej przyszłej drogi i planowała swoje przyszłe życie. Czy takie nastawienie do życia i tego rodzaju planowanie były właściwe, czy niewłaściwe? (Niewłaściwe). Dlaczego? (Bo dążyła do realizacji swoich aspiracji i marzeń zamiast do spełnienia wymagań, jakie Bóg stawia ludziom). Jej dążenia nie miały nic wspólnego z tym, co z góry zarządził Bóg. Nie wiedząc, co Bóg zamierzał uczynić, podjęła już decyzję, by znaleźć kogoś, na kim mogłaby polegać – by polegać na jednej osobie na tym etapie i na innej osobie na następnym. Polegając w ten sposób na jednej osobie po drugiej, skończyła tak, że nie miała w sercu miejsca dla Boga i zaczęła polegać wyłącznie na ludziach, a nie na Nim. Jeśli stale kultywowała to marzenie i snuła te plany, to czy Bóg mógł znaleźć dla siebie miejsce w jej sercu? (Nie). Co zatem w pewnym sensie było źródłem bólu, jaki odczuwała w związku ze swoimi zmaganiami? (Źródłem było jej marzenie). To prawda. A skąd się wzięło to jej marzenie? (Stąd, że nie wierzyła w suwerenną władzę Boga ani w Jego rozporządzenia i ustalenia). Zgadza się. Nie rozumiała, jakie jest źródło przeznaczenia ludzi, ani nie rozumiała, jak działa suwerenna władza Boga. Taka jest podstawowa przyczyna problemu.

Wróćmy do naszej historii. Gdy dzieci tej kobiety dorosły, niektóre znalazły sobie pracę, a inne ustatkowały się i zawarły małżeństwo. Rzecz jasna, musiały opuścić rodziców i zacząć samodzielne życie, więc nie były w stanie często się z rodzicami spotykać. Przed jakim kolejnym problemem stanęła ta kobieta? Wydawało się, że jej marzenie, by znaleźć dla siebie oparcie w swoich dzieciach, za chwilę legnie w gruzach. Była to kolejna bolesna tragedia, kolejny cios, którego doświadczyła w swoim życiu. Z różnych powodów jej dzieci nie mogły dalej z nią mieszkać i dotrzymywać jej towarzystwa, nie mogły często jej odwiedzać ani się nią opiekować. Dlatego też jej nadzieja na to, że jej dzieci będą przy jej boku, okazując jej oddanie i otaczając ją troską, a także jej marzenie, by polegać na swoich dzieciach, tak, żeby było jej łatwiej, żeby żyło jej się wygodniej i szczęśliwiej – wszystko to coraz bardziej rozwiewało się jak dym. W rezultacie jej zatroskanie, zmartwienia i tęsknota za dziećmi spotęgowały się. Czyż nie był to kolejny rodzaj bólu? W miarę, jak kobieta posuwała się w latach i coraz bardziej ciążył jej upływający czas, jej ból się pogłębiał, podobnie jak tęsknota za dziećmi. Minęło wiele lat i choć na każdym etapie życia znajdowała oparcie w różnych ludziach, w wyznaczonych z góry momentach wszyscy ją opuszczali, niwecząc jej marzenia, czy też złudzenia, pozostawiając ją z głębokim uczuciem udręki i boleści. Co jej to przyniosło? Czy sprawiło, że zastanowiła się nad życiem? Albo nad tym, jak Stwórca decyduje o przeznaczeniu ludzi? Jeśli wziąć pod uwagę zwyczajny sposób myślenia ludzi, to po wysłuchaniu pewnej liczby kazań i po zrozumieniu niektórych prawd powinni oni zyskać częściową wiedzę na temat Stwórcy, życia i ludzkiego przeznaczenia. Jednak z wielu przyczyn i z powodu problemu samej bohaterki tej historii aż do tego momentu nie była ona w stanie w ogóle zrozumieć tego, czego doświadczyła i doznała na każdym etapie życia, ani tego, jaki jest jej problem, i w głębi serca nadal chciała mieć w życiu kogoś, na kim mogłaby się oprzeć. Na kim więc dokładnie powinna polegać? Prawdą jest, że Bóg jest Tym, na kim ludzie polegają, ale Bóg nie jest tylko po to, by ludzie na Nim polegali, Jego rola na tym się nie kończy. Ważniejsze jest to, aby ludzie wiedzieli, jak mieć dobrą relację ze Stwórcą, jak poznać Boga i się Mu podporządkować – ta relacja nie sprowadza się do tego, że ludzie polegają na Bogu.

Gdy ta kobieta nie mogła już polegać na swoich dzieciach i osiągnęła podeszły wiek, wszystkie swoje nadzieje przeniosła na męża, który stał się dla niej ostatnią deską ratunku. Musiała na nim polegać, żeby móc dalej żyć i mieć zaspokojone podstawowe potrzeby. Musiała znaleźć sposób, żeby przedłużyć życie męża o kilka lat, bo dzięki temu mogła wynieść z tego jakąś korzyść. To był człowiek, na którym polegała. Przeżywszy tyle lat, ta stara kobieta miała na głowie pełno siwych włosów, jej twarz pokrywały zmarszczki i wypadły jej prawie wszystkie zęby. Choć jej wygląd się zmienił, niezmienne pozostawało to, że na każdym etapie życia zderzała się ze ścianą i mimo że doświadczyła tego wielokrotnie, wciąż miała to samo marzenie – mieć kogoś, na kim mogłaby się oprzeć. Jeszcze jedno się nie zmieniło: jej urojenia dotyczące obietnic Boga wobec ludzi, a także jej złudzenia na temat samej siebie, swojego przeznaczenia i swoich perspektyw oraz na temat ludzkości. Choć te urojenia stawały się coraz bardziej rozmyte i odległe, być może wciąż w głębi serca miała cień nadziei: „Jeśli w ciągu tych lat, które mi pozostały, będę mogła żyć szczęśliwie z kimś, w kim znajdę oparcie, albo ujrzę dzień, w którym dzieło Boże dobiegnie końca i Bogu zostanie oddana chwała, to moje życie nie pójdzie na marne”. Takie było życie tej kobiety i tak kończy się jej historia. Jaki powinien być jej tytuł? („Na kim mam się wesprzeć?”). To całkiem dobry i dający do myślenia tytuł.

Wróćmy do tematu naszego omówienia i zapytajmy, co ta historia ma wspólnego z pojęciami ludzi o dziele Bożym? Która jej część dotyczy wyobrażeń ludzi o dziele Bożym? Jakich wyobrażeń dotyczy? Podzielcie się waszymi przemyśleniami. (Ludzie czują, że Bóg powinien działać zgodnie z ich oczekiwaniami i planami. Takie wyobrażenie mają ludzie). Kierując się swoimi pojęciami, ludzie uważają, że jeśli tylko ich pragnienia są dobre i pozytywne, Stwórca powinien je spełniać i że nie powinno się ich pozbawiać prawa do pragnienia pięknego życia. To jest pojęcie. Czy wszakże Stwórca dokonuje tego, czego dokonuje, zgodnie z ludzkimi pragnieniami, nadziejami i wyobrażeniami? (Nie). W jaki zatem sposób działa Stwórca? Niezależnie od tego, kim jesteś, i bez względu na to, co zaplanowałeś, jak doskonałe i godne szacunku są twoje wyobrażenia albo jak bardzo pasują one do twojego rzeczywistego życia, Bóg nie patrzy na żadną z tych rzeczy ani nie zwraca na nie uwagi; zamiast tego wszystko jest realizowane, rozporządzane i ustalane zgodnie z ustanowionymi z góry przez Boga metodami i prawami. Takie jest sprawiedliwe usposobienie Boga. Niektórzy ludzie myślą tak: „Czy po tych niezliczonych trudach, jakich doświadczyłem, nie należy mi się dobre życie? Gdy stanę przed Stwórcą, czy nie będę miał prawa prosić o piękne życie i piękne przeznaczenie oraz oczekiwać na nie z niecierpliwością?”. Czyż nie jest to ludzkie wyobrażenie? Czym są dla Boga takie mylne pojęcia i wytwory ludzkiego umysłu? Są nieuzasadnionymi żądaniami. Skąd biorą się takie nieuzasadnione żądania? (Ludzie nie znają władzy Boga). To przyczyna obiektywna. Jaka jest przyczyna subiektywna? Otóż ludzie mają buntownicze usposobienie i nie chcą szukać prawdy ani podporządkować się suwerennej władzy Stwórcy i Jego zarządzeniom. Czy życie, które Bóg zarządza dla większości ludzi, jest pełne trudów, czy też szczęśliwe i beztroskie? (Pełne trudów). Większość ludzi wiedzie życie pełne trudów, naznaczone zbyt wieloma niepowodzeniami i cierpieniami. Jaki cel ma Stwórca w tym, że obarcza ludzi trudami przez całe ich życie? Jakie to ma znaczenie? Po pierwsze, ludzie mają dzięki temu doświadczyć suwerennej władzy, zarządzeń i autorytetu Boga oraz poznać je; po drugie, Jego zasadniczy cel polega na tym, żeby ludzie doświadczyli, czym w rzeczywistości jest życie, i żeby w rezultacie uświadomili sobie, że przeznaczenie człowieka jest w rękach Boga i że nie decyduje o nim żaden człowiek ani nie może się ono zmienić w następstwie zmian w subiektywnej woli ludzi. Bez względu na to, co czyni Stwórca i jakie życie lub jaki los wyznacza ludziom, sprawia On, że zastanawiają się oni nad życiem i nad tym, czym jest w rzeczywistości przeznaczenie człowieka, a gdy tak zastanawiają się nad tym wszystkim, Bóg sprawia, że przychodzą przed Jego oblicze. Gdy Bóg wyraża prawdę i mówi ludziom, czym jest to wszystko, sprawia, że przychodzą przed Jego oblicze, akceptują to, co mówi, doświadczają tego, co mówi, oraz pojmują, jaki w rzeczywistości istnieje związek między tym wszystkim, co mówi Bóg, a tym wszystkim, czego ludzie doświadczają w realnym życiu. Bóg pozwala ludziom zweryfikować praktyczność, prawidłowość i słuszność tych prawd, po czym zyskują je oni i uznają, że człowiek jest w rękach Stwórcy oraz że przeznaczenie człowieka podlega władzy Boga i jest przez Niego ustalane. Kiedy ludzie to wszystko zrozumieją, nie będą już mieli żadnych niepraktycznych planów na swoje życie ani nie będą snuć planów, które sprzeciwiają się pragnieniu Stwórcy i temu, co On z góry ustanowił i zarządził; zamiast tego będą mieli coraz trafniejszy osąd, zrozumienie, pojmowanie i plan tego, jak powinni żyć i jaką ścieżkę powinni obrać. Taki jest cel i takie jest znaczenie wielu trudów, jakie Stwórca przeznacza ludziom w ich życiu.

Wróćmy do naszej historii. Po tym, jak bohaterka doświadczyła wielu trudów, jak rozumiała to, dlaczego doznała znoju i bólu w tym życiu i dlaczego Stwórca tak to zaplanował i w taki sposób wszystkim rozporządził? Czy dowiadujemy się tego? Czy w ogóle te rzeczy zrozumiała? (Nie). A dlaczego nie? (Bo na każdym etapie życia, w każdym jego punkcie zwrotnym, gdy raz za razem pryskały jej marzenia, nie zastanowiła się nad sobą i nie doszła do tego, dlaczego pragnienie jej całego życia nie mogło się nigdy spełnić. Gdyby się zastanowiła i szukała prawdy, to by się zmieniła. Ona jednak nie pojmowała suwerennej władzy Stwórcy i potrafiła jedynie kurczowo trzymać się swojego marzenia i swojej nadziei, że któregoś dnia jej przeznaczenie nagle się odmieni, a przecież było to niemożliwe. Przez cały ten czas ciągle się opierała i szarpała, z czego wynikała jej ogromna udręka). Tak właśnie było. Bo wybrała niewłaściwą ścieżkę, ale o tym nie wiedziała. Uważała tę ścieżkę za właściwą, za swoje słuszne dążenie i uzasadnione marzenie, więc walczyła, wytężała siły i przedzierała się w tym kierunku. Nigdy nie wątpiła w to, czy jej marzenie jest realistyczne, ani w to, czy jest czymś właściwym. Zamiast tego uparcie zmierzała w tym kierunku i nigdy się nie zmieniła ani nie zawróciła z tej drogi. W jakim zatem celu Bóg doświadczył ją tyloma trudami? Bóg nie uczynił tego wszystkiego przez przypadek. Bóg aranżuje niektóre wyjątkowe doświadczenia, a także niektóre bolesne doświadczenia w życiu każdej osoby. W rzeczywistości Stwórca używa tej metody i tych faktów, by powiedzieć ci, żebyś zmienił kurs, że ta ścieżka prowadzi donikąd i nie powinieneś nią kroczyć. Co się w tym przejawia w sposób nienamacalny? Otóż to, że Bóg wybiera ścieżkę dla ludzi, a także to, że Bóg w ten sposób przemawia do ludzi, zbawia ich i uwalnia od ich błędnych wyobrażeń i uporu ich postępowania. Ponadto Bóg w ten sposób mówi ci: Ścieżka, którą wybrałeś, to bagno, czeluść ognia, droga bez powrotu, nie wolno ci nią podążać. Jeśli z niej nie zawrócisz, będziesz dalej cierpiał. To nie jest właściwa ścieżka w życiu, nie jest to ścieżka, którą powinieneś kroczyć, ani nie jest to ścieżka, którą dla ciebie z góry ustanowił Bóg. Jeśli jesteś rozgarniętą osobą, to po doświadczeniu trudów przemyślisz to: „Dlaczego doświadczyłem takich trudów? Czemu zderzyłem się ze ścianą? Czy to nie jest ścieżka dla mnie? Jaką więc ścieżką powinienem iść i w jakim kierunku podążać w życiu?”. Gdy się będziesz tak zastanawiał, otrzymasz od Boga natchnienie i przewodnictwo lub wskaże ci On właściwy kierunek, w którym powinieneś teraz podążyć. Bóg cię nieustannie prowadzi, byś mógł w sposób bardziej praktyczny i prawidłowy pojąć ścieżkę, którą masz przed sobą i którą Bóg dla ciebie zaplanował w realnym życiu. Czy zrobiła tak bohaterka historii, którą właśnie wam opowiedziałem? (Nie, nigdy się nad tym nie zastanowiła). Jakie miała usposobienie? (Nieustępliwe). Nieustępliwość – to wielki kłopot. Od czasu, gdy była dzieckiem, aż do wieku podeszłego, gdy była już posiwiałą, starą kobietą, jej marzenie, by móc się na kimś oprzeć, nie zmieniło się ani na jotę. Czy to wcześniej, zanim usłyszała ewangelię Boga i dowiedziała się, jak Stwórca stworzył niebo i ziemię i wszystkie rzeczy, czy też później, gdy zetknęła się już z ewangelią Boga i On przekazał jej prawdę o tym wszystkim, jej marzenie ani na chwilę się nie zmieniło – to jest najbardziej godne pożałowania. Ludzie mają myśli i idee. Jaki był cel Boga, gdy tworzył je dla ludzi? By dostrzegli i zrozumieli osoby, zdarzenia, rzeczy i sytuacje, jakie Bóg dla nich przygotowuje. Osoba posiadająca sumienie i rozum, zrozumie intencje Stwórcy w większym lub mniejszym stopniu, głębiej lub płycej, gdy doceni w sercu wszystko to, co Bóg rozporządził. Jest to szczególnie praktyczny i realny sposób działania Boga. Ponieważ jednak ludzie są zbyt aroganccy i nieustępliwi oraz niełatwo jest im zaakceptować prawdę, to mają trudności z uchwyceniem intencji Stwórcy. Jak się przejawia owa nieustępliwość? Bez względu na to, co mówi lub robi Bóg, ludzie uparcie obstają przy swoim. Ich mentalność można wyrazić następująco: „Chcę zaplanować swoje życie. Mam pomysły, mam mózg, mam wykształcenie i mogę kontrolować swoje życie. Dostrzegam źródło wszystkiego w swoim życiu i mogę tym wszystkim rozporządzać, tak aby zaplanować swoje szczęście i swoje widoki na przyszłość”. Gdy zderzają się ze ścianą, mówią: „Tym razem mi się nie udało, spróbuję ponownie następnym razem”. Uważają, że tak właśnie ludzie powinni żyć i że jeśli ktoś nie ma w sobie ducha rywalizacji, to będzie straszliwie bezużytecznym słabeuszem. Co jest głównym źródłem ich nieustępliwości? Jaka jest jej przyczyna? Otóż wierzą oni, że bezwzględnie muszą być kimś silnym, a nie słabym, że nie mogą dać się życiu sponiewierać, że nie mogą pozwolić, by inni patrzyli na nich z góry, że ludzie powinni być niezależni i ambitni, pełni determinacji i poważani przez innych. Te skłonności, idee i myśli dyrygują ich zachowaniem, więc ilekroć napotykają trudności, kłopoty lub cierpienia, które rozporządza dla nich Bóg, nie schodzą z drogi, którą wcześniej obrali: trzymają się tych samych przekonań, nie zawracają, bezwzględnie trwają aż do końca przy tym, co uznają za dobre, właściwe i korzystne dla siebie, nie ustając we współzawodnictwie. To właśnie takie nieustępliwe usposobienie sprawia, że wydają wiele nierozsądnych i niepraktycznych osądów, a także powoduje, że ludzie wyrabiają sobie wiele zrozumienia i wyobrażeń, które nie przystają do rzeczywistości.

Wspomniałem przed chwilą o jednej z ludzkich skłonności – o nieustępliwości. Z jej powodu, gdy ludzie napotykają bolesne okoliczności i trudne sytuacje, które Stwórca dla nich przygotowuje, ich postawa wyraża się w tym, że nie chcą się podporządkować, tylko obstają twardo przy tym, co przynosi im korzyść, i nie odpuszczają. Jak Bóg rozprawia się z takim zachowaniem? Dzieło Boże jest niezależne od woli ludzi, jak więc Bóg rozprawia się z takimi działaniami ludzi? Bóg z pewnością nie powie: „Tym razem poniosłeś porażkę, więc jesteś stracony. Ludzie tacy jak ty do niczego się nie nadają i już cię nie chcę”. Bóg nie zrezygnował z ludzi. Wciąż używa tego samego sposobu, przygotowując różne sytuacje, ludzi, wydarzenia i sprawy, tak aby ludzie mogli doświadczać tego samego bólu i stawiać czoła tym samym trudnościom. Jaki przyświeca temu cel? (To sprawia, że ludzie przytomnieją). To sprawia, że ludzie się reflektują, że przytomnieją i porzucają swoje uparte przekonania. Raz za razem Bóg posługuje się tymi swoimi unikatowymi metodami, by rozmawiać z ludźmi i wchodzić z nimi w interakcje. Jaki ostatecznie rezultat Bóg chce osiągnąć za pomocą tej metody działania? Bóg prowadzi ludzi, poddając ich przez całe ich życie różnym trudom, udrękom, a nawet chorobom i rodzinnym nieszczęściom. Celem tego cierpienia doświadczanego przez ludzi jest to, by nieustannie się zastanawiali i dochodzili do zrozumienia w głębi duszy, by dokonywali wewnętrznej weryfikacji: „Czy Bóg tak zarządził? Jaką ścieżką mam pójść w przyszłości? Czy powinienem zmienić kierunek? Czy powinienem szukać drogi prawdy? Czy powinienem zmienić swoje życie?”. Bóg każe ludziom doświadczać wszystkich tych cierpień, trudów, nieszczęść i kłopotów, by potem w głębi serca przekonali się, że istnieje Najwyższy Władca, który rządzi przeznaczeniem ludzi, i że ludzie nie mogą być samowolni, aroganccy i uparci, ale muszą nauczyć się podporządkowywać – podporządkowywać się sytuacjom, przeznaczeniu i wszystkiemu, co się wokół nich zdarza. Zanim usłyszysz jasne słowa Boga, On używa tych sposobów i faktów, byś doświadczył wszelkiego rodzaju sytuacji, osób, zdarzeń i rzeczy oraz byś w głębi serca nieustannie utwierdzał się w przekonaniu, że o przeznaczeniu ludzi decyduje Bóg, że żaden człowiek nie ma nad tym przeznaczeniem suwerennej władzy i że ludzie nie mogą mieć suwerennej władzy nad swoim własnym przeznaczeniem. Stale towarzyszy ci takie zrozumienie lub taki głos w głębi serca i ciągle utwierdzasz się w przekonaniu, że wszystko, czego doświadczasz, nie jest spowodowane przez jakiegoś człowieka, ani też nie dzieje się przez przypadek, a tym bardziej nie wynika z obiektywnych przyczyn czy okoliczności, ale tak działa Bóg, który niewidzialnie sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Gdy jedna osoba spotyka drugą i coś się wydarza albo gdy ludzie znajdują się w jakiejś sytuacji, która zmienia ich życie, to nie jest to po prostu zbieg okoliczności. Nie jest to przypadek, że kogoś dopada choroba, a potem zyskuje wielkie błogosławieństwa. W ten unikatowy sposób Bóg mówi każdemu człowiekowi: to Bóg sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem ludzi, Bóg czuwa nad ludźmi i prowadzi ich każdego dnia, przeprowadza wszystkich przez każdy dzień i przez całe ich życie. Poza tym, że Bóg mówi ludziom, iż to On sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem ludzkości, nad wszystkim, co dotyczy życia ludzi, nad miejscem wyznaczonym dla ludzkości i nad absolutnie wszystkim, co ludzkości dotyczy, co jeszcze Bóg chce osiągnąć? Chce, by niepraktyczne pojęcia ludzi, ich wyobrażenia i żądania, jakie stawiają Bogu Stwórcy, stopniowo zatarły się, zniknęły i zostały odrzucone, a następnie by ludzie stopniowo dotarli do momentu, w którym będą w stanie jasno dostrzec i zrozumieć, jak Stwórca prowadzi ludzkość i jak decyduje o przeznaczeniu całego życia ludzi. Na tej podstawie ludzie mogą zobaczyć, że Bóg posiada pewne usposobienie i że jest Bogiem żywym i realnym. Nie jest posągiem z gliny ani robotem, nie jest nieożywionym stworzeniem z ludzkich wyobrażeń, ale ma życie i usposobienie. Po pierwsze, ludzie dzięki temu mogą zrozumieć sposoby działania Stwórcy i wyzbyć się wszelkiego rodzaju pojęć, wyobrażeń, pustych rozumowań i logiki, które oderwane są od rzeczywistości. Krótko mówiąc, ludzie mogą dzięki temu wyzbyć się wszystkich jałowych pojęć i wyobrażeń dotyczących dzieła Bożego. Po drugie, gdy już wyzbędą się tych pojęć i wyobrażeń, są w stanie przyjąć dzieło Boże i suwerenną władzę Boga oraz się im podporządkować. Jest to w pewnym sensie skromny rezultat, ale w innym sensie jest to też rezultat, którego nie widzieliście, największy i najgłębszy. Co to za rezultat? Chodzi o to, że Bóg używa tych sposobów, by powiedzieć ludziom, że wszystko, co On czyni i co osiąga w ludziach, czyni w stanie szczególnie praktycznym i realnym. Gdy ludzie to pojmą, odrzucą to, co puste i iluzoryczne, będą rzeczywiście posłuszni i podporządkują się zarządzeniom Stwórcy, a następnie faktycznie stawią czoła wszystkiemu, co przygotowuje Stwórca w realnym życiu, zamiast uciekać się do pustych teorii, koncepcji religijnych lub wiedzy teologicznej, aby jakoś wyobrazić sobie Stwórcę lub uporać się z różnymi sprawami życiowymi. Taki jest wynik, który Bóg chce zobaczyć, i to właśnie chce osiągnąć w ludziach. Dlatego na pierwszym etapie, zanim usłyszysz głos Stwórcy i pojmiesz Jego jasne słowa dotyczące różnych prawd, Bóg działa w taki sposób, że stawia cię w rozmaitych sytuacjach, które przechodzisz i których doświadczasz. Gdy zyskasz już jakieś potwierdzenie, gdy obudzą się w głębi twojego serca uczucia dotyczące tych spraw, gdy cię one poruszą i zrozumiesz je, Bóg powie ci w jasnych słowach, o co chodzi w życiu, o co chodzi z Bogiem, jak powstali ludzie i jaką ścieżką powinni podążać. W ten sposób, opierając się na przekonaniu, że ludzie pochodzą od Boga i zostali przez Niego stworzeni, oraz na przekonaniu, że istnieje Najwyższy Władca w niebie, na ziemi i pośród wszystkich rzeczy, ludzie obierają ścieżkę wiary w Boga, a następnie przyjmują Boży sąd i Boże karcenie oraz akceptują Boże zbawienie i doskonalenie – skuteczność jest tu jeszcze lepsza. Kim są ci wszyscy ludzie przyjmujący dzieło Boże w dniach ostatecznych? Uznają przynajmniej istnienie Boga i wierzą, że cały wszechświat podlega suwerennej władzy Boga. Wierzą też w przeznaczenie i w to, że życiem ludzkim z góry zarządza Bóg, a ponadto wierzą w istnienie sfery duchowej, w istnienie nieba i piekła oraz w to, że przeznaczenie ludzi jest z góry przesądzone. Spośród tych ludzi Bóg wyłonił swoich wybrańców, którzy miłują prawdę i są w stanie ją przyjąć. Potrafią zrozumieć głos Boga i przyjąć dzieło Boże. To jest jeden sposób i jedna zasada, według których działa Bóg.

Przed chwilą mówiliśmy o tym, jak Bóg działa w ludziach, i o sposobach działania Boga. Zajmowały nas tylko te kwestie i nie powiedzieliśmy nic o tym, czym są ludzkie pojęcia oraz jakie żądania ludzie stawiają Bogu. Omówmy teraz problemy z tym związane. Skoro wspomnieliśmy już podczas tego omówienia, że ludzie mają puste i niejasne idee i zapatrywania dotyczące dzieła Bożego, poszukajmy potwierdzających to przykładów, zarówno pozytywnych, jak i negatywnych. Czyż na tej podstawie ludzie nie będą w stanie zrozumieć, które wyobrażenia są dość puste i niejasne oraz stanowią pojęcia dotyczące dzieła Bożego? Zacznijmy od opowiedzianej wcześniej historii. Jej bohaterka miała w swoim życiu wiele bolesnych doświadczeń. Po każdym takim doświadczeniu Bóg dalej używał swoich metod, by zarządzać i rozporządzać jej przeznaczeniem oraz prowadzić ją na jej drodze. Choć bohaterka tego nie rozumiała, nic o tym nie wiedziała ani się nad tym nie zastanawiała, Bóg i tak to czynił, tak jak czynił to zawsze wcześniej. Czy na tym etapie nachodziły ją myśli na temat tego sposobu działania Stwórcy? Czy o tych myślach można powiedzieć, że były pewnym rodzajem pojęcia? Czym są dokładnie te myśli i ten rodzaj pojęcia? Po pierwsze, jeśli chodzi o bohaterkę naszej historii, miała ona jedno marzenie. Nie oczekiwała, że będzie bogata, po prostu chciała mieć w życiu kogoś, na kim mogłaby polegać. Szczegółowa analiza pokazuje nam, że to marzenie było czymś niewłaściwym. Z jednej strony, było sprzeczne z przeznaczeniem, jakie Bóg ustala i rozporządza dla ludzi, a z drugiej strony, nie było praktyczne. Czy zatem Bóg podał jakąś definicję tego jej marzenia lub opisujące je stwierdzenie? Ludzie wyobrażają sobie, że Bogu łatwo byłoby sprawić, żeby ktoś zrozumiał odrobinę doktryny, czyż nie? Gdyby Bóg chciał, żeby ktoś coś zrozumiał, to czy ten ktoś by tego po prostu nie zrozumiał? Ta kobieta pragnęła mieć kogoś, w kim znalazłaby oparcie – Bóg mógł sprawić, żeby nie miała tego pragnienia lub zmieniła to pragnienie – czy Bóg to uczynił? (Nie). Nie, Bóg tego nie uczynił. Czy zatem tego rodzaju ludzkie myśli nie są tak naprawdę pojęciami? Czy one nie są nadprzyrodzone? A jałowe? To, że takie myśli mogą się zrodzić w ludziach, jest naturalnym zjawiskiem. Dlaczego mówię, że jest to naturalne zjawisko? Bóg stwarzając człowieka dał mu wolną wolę. Człowiek ma mózg, myśli i idee. Po skażeniu przez szatana człowiek zanurzył się w dźwiękach i obrazach świata i po tym, jak został wychowany przez rodziców, uwarunkowany przez rodzinę i wyedukowany przez społeczeństwo, wiele myśli przychodzi mu do głowy – przekonań zrodzonych w ludzkim sercu, wyłaniających się w sposób naturalny. Jak tworzy się w człowieku to, co wyłania się w sposób naturalny? Po pierwsze, człowiek musi mieć zdolność namysłu nad problemami – to jest podstawa dla pojawienia się tych przekonań. Następnie, poprzez uwarunkowanie środowiskowe, obejmujące wychowanie przez rodziców i edukację w społeczeństwie – a także pod wpływem zepsutych skłonności, pragnień i nieokiełznanych ambicji – te myśli stopniowo nabierają kształtu. Jeśli chodzi o takie uformowane przekonania i idee, bez względu na to, czy są zgodne z rzeczywistością, czy też puste albo jakiekolwiek inne, nie będziemy ich teraz charakteryzować. Zamiast tego pomówimy tylko o tym, jak Bóg odnosi się do przekonań tego rodzaju. Czy Bóg je potępia? Bóg ich nie potępia. Jaki ma zatem do nich stosunek? Nie usuwa takich myśli z głów ludzi. Ludzie kierują się pewnym pojęciem i wyobrażeniem, myślą, że za łagodnym dotknięciem wielkiej, bezkształtnej dłoni Boga ich myślenie się zmieni. Czy to pojęcie nie jest niejasne, nadprzyrodzone i puste? (Jest takie). Takie pojęcie ludzie mają na temat tego, jak działa Bóg. W głębi serca ludzie często fantazjują o dziele Bożym i metodach Jego dzieła, choć nie dają temu wyrazu. Ludzie wyobrażają sobie, że Stwórca przyjdzie łagodnie do człowieka i ruchem swojej wielkiej dłoni, jednym tchnieniem lub obrotem myśli sprawi, że to, co w człowieku negatywne, zniknie w mgnieniu oka, w niemej ciszy wielkiego wichru przeganiającego chmurę. Jak Bóg traktuje te idee człowieka, te przekonania rodzące się w umyśle człowieka? Bóg nie stosuje względem nich metod nadprzyrodzonych i jałowych, tylko przygotowuje dla człowieka odpowiednie środowisko. Jaki rodzaj środowiska przygotowuje? Nie jest to puste – Bóg nie robi niczego nadprzyrodzonego, nie łamie wszystkich praw. Przygotowuje środowisko, które zmusza człowieka, żeby zrozumiał daną sprawę i żeby się nieustannie zastanawiał, po czym posługuje się wszelkiego rodzaju osobami, zdarzeniami i rzeczami, by oświetlić drogę tego człowieka, i wtedy człowiek ten dochodzi do zrozumienia. Bóg nie zmienia jego przeznaczenia; po prostu dodaje kilka zdarzeń do kolei losu tego człowieka, dzięki czemu zyskuje on zrozumienie. Pojęcia ludzi są co do jednego nadprzyrodzone, puste, niejasne i sprzeczne z rzeczywistością – są wręcz od niej oderwane. Przypuśćmy, na przykład, że ktoś jest głodny i chce coś zjeść. Są tacy, którzy powiedzą: „Bóg jest wszechmogący, wystarczy, że skieruje na mnie swoje tchnienie, i stanę się syty. Czy rzeczywiście muszę gotować? Byłoby wspaniale, gdyby Bóg dokonał małego cudu, żeby zaspokoić mój głód”. Czyż nie jest to nierealistyczne? (Jest). Gdybyś powiedział Bogu, że jesteś głodny, co by odpowiedział? Odpowiedziałby, żebyś poszukał czegoś do zjedzenia i zabrał się za gotowanie. Gdybyś powiedział, że nie masz nic do jedzenia i nie umiesz gotować, co by zrobił Bóg? Powiedziałby ci, żebyś się nauczył gotować. To jest praktyczna strona dzieła Bożego. Gdy natrafisz na coś, co jest dla ciebie niejasne, i nie będziesz odmawiał pustych modlitw, nie będziesz polegał na Bogu w sposób niejasny i pewny siebie ani nie będziesz pokładał nadziei w tych swoich pojęciach i wyobrażeniach na temat Boga, to będziesz wiedzieć, co powinieneś zrobić – będziesz znać swoją powinność, swoją odpowiedzialność i swój obowiązek.

Powiedziałem właśnie o jednym aspekcie, a mianowicie o tym, co robi Bóg, gdy ludzie nie rozumieją środowisk, które On dla nich przygotowuje. Przygotowuje kolejne środowiska. Robi to, aby ludzie nie przestawali rozumieć suwerennej władzy Stwórcy i by rozumieli, czym jest ich przeznaczenie, dzięki doświadczeniu życia, a także po to, by ludzie w głębi serca wiedzieli, że to, czego sobie życzą, różni się od ich przeznaczenia i od zarządzeń Stwórcy. Bóg robi to również w tym celu, żeby ludzie nauczyli się stopniowo wyzbywać swoich pragnień i żeby podporządkowywali się wszystkim rozporządzeniom Stwórcy. Jest to dość łatwe do zrozumienia. Inny aspekt dotyczy tego, że gdy jasne słowa Boże docierają do ludzi, tworzą oni sobie jeszcze więcej pojęć i wyobrażeń. Jakich pojęć? „Słowa Boże są chlebem życia i prawdą. Słowa Boże są Samym Bogiem. Gdy słyszę słowa Boże, to choćbym nie wiem, jak był głupi, od razu staję się inteligentny. Jeśli tylko będę czytał więcej słów Bożych, mój potencjał się poprawi i rozwiną się moje umiejętności”. Czym są te myśli pojawiające się w głowach ludzi? Są ich pojęciami. Czy zatem tak właśnie Bóg działa? (Nie). Ponieważ są to pojęcia ludzi, z pewnością stoją w sprzeczności z dziełem Bożym, są jego przeciwieństwem. Fakt jest taki, że Bóg rozmawia z człowiekiem twarzą w twarz i mówi mu, co powinien, a czego nie powinien robić, jaką drogę powinien obrać, jak powinien podporządkować się Bogu i w jakie zasady powinien wkroczyć w ramach różnych aspektów dzieła. Bóg jasno mówi człowiekowi to wszystko, ale człowiek i tak często czeka i spodziewa się, że Bóg objawi mu swoje rzeczywiste intencje w sposób inny niż za pomocą słów Bożych, i człowiek liczy na to, że będzie w stanie osiągnąć wcześniej niewyobrażalne rezultaty i będzie świadkiem cudów. Czyż nie jest to ludzkie wyobrażenie? (Jest). Co tak naprawdę robi Bóg? (Bóg przygotowuje dla ludzi praktyczne środowiska, by się z nimi zmierzyli i doświadczyli słów Bożych). Co robi Bóg, jeśli ludzie nadal nie pojmują Jego intencji po tym, jak przygotował dla nich te praktyczne środowiska? (Oświeca i prowadzi ludzi). Co powinieneś robić, jeśli Bóg cię nie oświeca i nie prowadzi? (Praktykować zgodnie ze słowami Bożymi i czynić to, co mówi Bóg). Zgadza się. Ile słów Bóg wypowiedział do ludzi twarzą w twarz od czasu, gdy rozpoczął swoje dzieło, aż do dziś? Jest ich tak wiele, że nawet gdybyś poświęcił kilka lat na ich lekturę, i tak nie przeczytałbyś ich wszystkich. Ale jak wiele słów ludzie zyskują? Jeśli ktoś zyskuje ich zbyt mało, czego to dowodzi? Otóż tego, że ten ktoś nie włożył wystarczająco wysiłku w słowa Boże i nie wysłuchał ich. Jest trochę takich, którzy mówią: „Ja słuchałem” – ale czy wziąłeś je sobie do serca? Czy je zrozumiałeś? Czy skupiałeś się na nich? Nie skupiałeś się, więc jednym uchem ci one wpadły, a drugim wypadły. Toteż kiedy Bóg używa jasnego języka, by powiedzieć człowiekowi, jak postępować, jak żyć, jak podporządkować się Bogu i jak doświadczać każdego zdarzenia, a człowiek nadal nie rozumie, to Bóg nie robi niczego poza przygotowywaniem dla człowieka różnych środowisk, obdarzaniem go szczególnym oświeceniem lub sprawianiem, że człowiek będzie miał pewne szczególne doświadczenia. Na tym kończy się to, co Bóg może, powinien i chce czynić. Są tacy, którzy pytają: „Czy Bóg nie chce, żeby każdy człowiek został zbawiony i żeby nikt nie poszedł na zatracenie? Gdyby Bóg stosował taką metodę działania, jak wielu ludzi mogłoby dostąpić zbawienia?”. W odpowiedzi Bóg by zapytał: „Ilu ma wzgląd na Moje słowa i podąża Moją drogą?”. Jest ich tylu, ilu jest – to jest punkt widzenia Boga i metoda Jego dzieła. Bóg nie czyni nic ponad to. Jakie ludzie mają wyobrażenie w tej materii? „Bóg lituje się nad tą ludzkością i troszczy się o nią, więc musi wziąć odpowiedzialność do końca. Jeśli ktoś podąża za Nim aż do końca, niewątpliwie zostanie zbawiony”. Czy to wyobrażenie jest słuszne, czy niesłuszne? Czy jest zgodne z Bożymi intencjami? W Wieku Łaski było czymś normalnym, że ludzie mieli takie wyobrażenia, bo nie znali Boga. W dniach ostatecznych Bóg przekazał ludziom te wszystkie prawdy i jasno określił zasady swojego dzieła zbawiania ludzi, więc jest niedorzecznością, gdy ludzie wciąż noszą w swoich sercach te wyobrażenia. Bóg powiedział ci wszystkie te prawdy, więc jeśli na koniec wciąż mówisz, że nie rozumiesz intencji Boga i nie wiesz, jak praktykować, oraz wciąż wypowiadasz takie buntownicze i zdradzieckie słowa, to czy ktoś taki jak ty może zostać przez Boga zbawiony? Są tacy, którzy zawsze myślą w ten sposób: „Bóg dokonuje tak wielkiego dzieła, więc powinien pozyskać więcej niż połowę ludzi na świecie i posłużyć się wielką ich liczbą, potężną siłą, a także znaczną liczbą wysoko postawionych osobistości do niesienia świadectwa o uwielbieniu Boga! Jakże by to było wspaniałe!”. Takie jest ludzkie wyobrażenie. O jak wielu ludziach zbawionych i udoskonalonych mówi Biblia, zarówno w Nowym, jak i w Starym Testamencie? Ilu takich było w sumie? Koniec końców kto był w stanie bać się Boga i unikać zła? (Hiob i Piotr). Było zaledwie dwóch takich ludzi. Bóg widzi to tak, że bojaźń Boża i unikanie zła oznaczają w istocie spełnienie standardu poznania Boga, poznania Stwórcy. Ludzie tacy jak Abraham i Noe byli sprawiedliwi w oczach Boga, ale byli o poziom niżej od Hioba i Piotra. Oczywiście Bóg wtedy nie dokonywał dzieła w tak wielkim zakresie. Nie zaopatrywał ludzi, jak czyni to teraz, ani nie wypowiadał tak wielu jasnych słów i nie dokonywał dzieła zbawienia na tak wielką skalę. Być może nie pozyskał wielu ludzi, lecz nadal mieści się to w Jego predestynacji. Jaki aspekt usposobienia Stwórcy można w tym dostrzec? Bóg ma nadzieję pozyskać wielu ludzi, ale jeśli tak naprawdę wielu ludzi pozyskać się nie da – jeśli ta ludzkość nie może zostać pozyskana przez Boga w czasie, gdy dokonuje On swojego dzieła zbawienia – to Bóg raczej wolałby ich odtrącić i porzucić. To jest wewnętrzny głos i punkt widzenia Stwórcy. Jakie w tym względzie ludzie mają żądania wobec Boga i pojęcia na Jego temat? „Skoro chcesz mnie zbawić, musisz być odpowiedzialny aż do końca, a że obiecałeś mi błogosławieństwa, więc musisz mnie nimi obdarzyć i pozwolić mi je uzyskać”. W człowieku jest dużo tych „musisz”, dużo żądań, i składają się one na jedno z jego pojęć. Inni mówią: „Bóg dokonuje tak wielkiego dzieła, to plan zarządzania obliczony na sześć tysiącleci. Byłoby bardzo szkoda, gdyby na koniec pozyskał jedynie dwóch ludzi. Czy Jego działania nie poszłyby wówczas na marne?”. Człowiek myśli, że tak być nie powinno, ale Bóg cieszy się z pozyskania nawet dwóch ludzi. Realnym celem Boga jest pozyskanie nie tylko tych dwóch, ale jeszcze wielu innych, jeśli jednak ludzie się nie przebudzą i nie zrozumieją, jeśli będą błędnie Boga pojmować i Mu się sprzeciwiać, jeśli okażą się beznadziejni i bezwartościowi, to Bóg nie będzie ich chciał. Takie jest usposobienie Boga. Niektórzy mówią: „Tak być nie może. Czy szatan by się wówczas nie śmiał?”. Może by się śmiał, ale czy i tak nie jest on pokonanym wrogiem Boga? Bóg i tak pozyskał ludzkość – kilkoro spośród ludzi jest w stanie zbuntować się przeciwko szatanowi i nie ulec jego kontroli. Bóg pozyskał prawdziwe istoty stworzone. Czy zatem ci, których nie pozyskał, zostają wzięci do niewoli przez szatana? Nie zostaliście udoskonaleni, ale czy jesteście w stanie podążać za szatanem? (Nie). Niektórzy mówią: „Nawet jeśli Bóg mnie nie chce, to i tak nie pójdę za szatanem. Nawet gdyby szatan oferował mi błogosławieństwa, nie wziąłbym ich”. Nawet ci, których Bóg nie pozyskał, nie podążają za szatanem – czyż Bóg nie zyskuje tym chwały? Człowiek ma jakieś wyobrażenie o liczbie ludzi, których Bóg pozyskuje, lub o skali, w jakiej ich pozyskuje; człowiek wierzy, że Bóg powinien pozyskać więcej niż tych kilkoro. To, że w człowieku może zrodzić się takie wyobrażenie, wynika po pierwsze z tego, że człowiek nie jest w stanie zgłębić umysłu Boga i nie rozumie, jakiego rodzaju osoby Bóg chce pozyskać – zawsze istnieje dystans dzielący człowieka od Boga; po drugie, takie wyobrażenie pozwala człowiekowi się pocieszyć i wyzwolić, jeśli chodzi o jego własne przeznaczenie i własną przyszłość. Człowiek wierzy w coś takiego: „Bóg pozyskał tak niewielu – jaką chwałę by Mu przyniosło, gdyby pozyskał nas wszystkich! Gdyby Bóg nie odrzucił ani jednej osoby, ale podbił każdego i wszyscy na koniec zostaliby udoskonaleni, a mowa o tym, że Bóg wybiera i zbawia ludzi, oraz Jego dzieło zarządzania nie okazałyby się daremne, czyż szatan nie zostałby jeszcze bardziej upokorzony? Czy Bóg nie zyskałby większej chwały?”. Człowiek może tak mówić po części dlatego, że nie zna Stwórcy, a po części dlatego, że kieruje nim samolubna pobudka: boi się o swoją przyszłość, więc doczepia ją do chwały Stwórcy i zyskuje spokój ducha, myśląc, że może jednocześnie mieć ciastko i je zjeść. Ponadto czuje, że „Bóg pozyskujący ludzi i upokarzający szatana to silny dowód na klęskę szatana. Trzy pieczenie na jednym ogniu!”. Ludzie doskonale potrafią wymyślać scenariusze, które przyniosą im korzyści. To żywione przez nich wyobrażenie jest dość sprytne, czyż nie? Ludzie mają samolubne pobudki i czy nie ma w tych pobudkach czegoś na kształt buntowniczości? Czy Bogu nie jest stawiane żądanie? Jest w tym wyrażony nie wprost sprzeciw wobec Boga, mówiący: „Wybrałeś nas, prowadziłeś, włożyłeś w nas tyle pracy, obdarzyłeś nas swoim życiem i całym sobą, obdarzyłeś nas swoimi słowami i prawdą oraz sprawiłeś, że podążaliśmy za Tobą przez te wszystkie lata. Jaka to byłaby strata, gdybyś na koniec nie mógł nas pozyskać”. Taka wymówka jest próbą szantażowania Boga, zobligowania Go, żeby ich pozyskał. To jest tak, jakby mówili, że jeśli Bóg ich nie pozyska, to nie oni przegrają, tylko On sam na tym straci – czy to stwierdzenie jest słuszne? Mieszczą się w tym żądania człowieka, jak również jego wyobrażenia i pojęcia: Bóg dokonuje tak wielkiego dzieła, więc musi pozyskać tylu ludzi, ile się da. Skąd bierze się to „musi”? Z wyobrażeń i pojęć człowieka, z jego bezrozumnych żądań i z próżności, a jest w tym też domieszka jego nieustępliwego i bezwzględnego usposobienia.

Takie pojęcia człowieka należy omówić z jeszcze innej perspektywy. Są ludzie, którzy myślą: „Skoro Stwórca nie dba o to, ilu ludzi pozyska, i uznaje, że ilu pozyska, to tylu pozyska, skoro taka jest postawa Stwórcy, to jak mamy z Nim współpracować? Może powinniśmy po prostu wierzyć i nie traktować tego poważnie? Bądź co bądź, Bóg też nie traktuje tego poważnie, więc nie musimy przykładać wagi do spełniania wymagań Boga ani nie musimy uznawać tego za nasze główne zajęcie lub dążenie w perspektywie całego życia. Teraz, gdy już znamy myśli Boga, czy nie powinniśmy zmienić naszego sposobu życia?”. Czy takie stanowisko jest słuszne, czy niesłuszne? (Niesłuszne). Postawa Boga została jasno ludziom przedstawiona i oni ją rozumieją, więc powinni wyzbyć się swoich wyobrażeń. Co powinni potem zrobić i co wybrać, jak powinni tę kwestię zrozumieć i jak się z nią uporać, aby dojść do poglądu i postawy, które najbardziej im przystoją? Po pierwsze, jeśli chodzi o ich poglądy, ludzie powinni się nad nimi zastanowić. Gdy już uwierzą w Boga, mają niejasne wyobrażenie o czci i szacunku dla Niego. Myślą tak: „Bóg jest wszechmogący i wszechmocny, a skoro wybrał grupę ludzi spośród tej zepsutej ludzkości, z pewnością będzie w stanie uczynić ich pełnymi. Toteż my bez wątpienia będziemy błogosławieni, to całkowicie pewne”. Czy taka „pewność” nie jest przejawem mentalności próbowania swojego szczęścia? Chęć uzyskania błogosławieństw i Bożej aprobaty bez dążenia do prawdy i bez doświadczenia Bożego sądu i karcenia to ostatnia postawa, jaką ludzie powinni przyjmować. Nie przyjmuj mentalności próbowania swojego szczęścia – szczęście to wielki wróg. Jaki sposób myślenia wiąże się z próbowaniem szczęścia? Jakie twoje stany, myśli, idee, postawy, pojęcia i przekonania biorą się z takiej mentalności? Czy jesteś w stanie to rozpoznać? Jeśli to rozpoznajesz i dostrzegasz u siebie skłonność do próbowania swojego szczęścia, by uzyskać błogosławieństwa, co powinieneś zrobić, by to zmienić? Jak powinieneś się z tym uporać? To są problemy praktyczne. Musisz przejrzeć na wylot tę mentalność próbowania szczęścia. Musisz się jej wyzbyć. Jeśli tego nie zrobisz, to zapewne potkniesz się i będziesz cierpieć. Jak zatem przejawia się mentalność próbowania swojego szczęścia? Są ludzie, którzy myślą: „Wierzę w Boga, porzuciłem nawet swoją rodzinę i karierę. Jak by nie było, nawet jeśli nie świadczyłem usług zasługujących na wyróżnienie, to ciężko pracowałem, a nawet jeśli ciężko nie pracowałem, to przecież bardzo się wymęczyłem, więc jeśli tylko będę podążał za Bogiem do końca, mogę stać się jednym ze zwycięzców, jednym ze zbawionych, jednym z błogosławionych, jednym z ludzi w królestwie Bożym”. To jest mentalność próbowania szczęścia. Czyż nie każdy ma taką mentalność? Można powiedzieć, że większość z tych, którzy porzucają wszystko, by iść za Bogiem i wypełniać obowiązki w pełnym wymiarze czasu, charakteryzuje się tego rodzaju mentalnością. Czy mentalność próbowania swojego szczęścia nie jest przejawem pewnego wyobrażenia? (Jest). Dlaczego mówię, że to przejaw pewnego wyobrażenia? Bo jeśli nie pojąłeś i nie rozumiesz intencji i postawy Stwórcy w tej kwestii, to po prostu subiektywnie oczekujesz dobrego wyniku i masz subiektywne dążenia – na tym polega twoje podejście. Jest to rodzaj wyobrażenia. Czy dla Stwórcy takie wyobrażenie nie jest swego rodzaju szantażem? Czy nie jest to nierozumne żądanie? To jest tak, jak gdyby ktoś powiedział: „Skoro podążam za Tobą, porzuciłem wszystko i przyszedłem do domu Bożego, by wypełniać obowiązki na pełny etat, to muszę się zaliczać do ludzi, którzy podporządkowali się zarządzeniom Stwórcy, zgadza się? Czy zasługuję więc na obiecującą przyszłość? Moja przyszłość nie powinna być niewiadomą – powinna być jasna jak słońce”. Tak myśli ktoś, kto próbuje swojego szczęścia. Jak się takiego myślenia wyzbyć? Trzeba poznać usposobienie Boga. Po słowach, jakie teraz padły w tym omówieniu, każdy powinien zasadniczo to rozumieć: „A więc tak myśli Bóg. Taki jest Jego punkt widzenia i taka jest Jego postawa. Co zatem powinniśmy uczynić?”. Ludzie powinni wyzbyć się mentalności próbowania swojego szczęścia. Czy aby to zrobić, wystarczy powiedzieć: „Wyzbyłem się jej i nie będę już tak myślał, będę traktował moje obowiązki poważnie, będę brał odpowiedzialność i wkładał większy wysiłek w pracę”? To nie takie proste – gdy ktoś wyrabia sobie mentalność próbowania swojego szczęścia, pojawiają się pewne myśli i sposoby zachowania, a także, co więcej, ujawnią się też pewne skłonności. Należy się z tym uporać poprzez poszukiwanie prawdy. Niektórzy mówią: „Pojmuję intencje Boga i Jego postawy, czy zatem nie wyzbyłem się mentalności próbowania swojego szczęścia?”. Kto tak mówi? Ktoś, kto nie ma duchowego zrozumienia; to pustosłowie. Jak można zatem rozwiązać ten problem? Musisz się zastanowić: „Co powinienem zrobić, jeśli Bóg wszystko mi odbierze? Czy wszystko, co poświęcam i oddaję Bogu, jest ofiarowywane ochoczo, czy może są to próby handlowania z Bogiem? Jeśli moją intencją jest handlowanie z Bogiem, to niedobrze. Będę musiał modlić się do Boga i szukać prawdy, żeby się z tym uporać”. Ponadto, praktykując i wykonując swoje obowiązki, powinieneś zdać sobie sprawę, których prawdozasad nie rozumiesz, które twoje działania sprzeciwiają się wymaganiom Boga i Jego intencjom, która ścieżka jest niewłaściwa i prowadzi do katastrofy oraz która ścieżka spotka się z aprobatą Boga. Co jeszcze wiąże się z mentalnością próbowania swojego szczęścia? Są ludzie, którzy ciężko zachorowali, ale potem zostają ocaleni przez Boga i choroba ustępuje. Myślą oni: „Wy wszyscy wierzycie w Boga, aby gonić za błogosławieństwami. Ja jestem inny. To wielka miłość Boga mnie tu doprowadziła; od Niego pochodziły moje szczególne okoliczności i doświadczenia, które sprawiły, że w Niego uwierzyłem, więc miłuje mnie On bardziej niż was, okazuje mi szczególną łaskę i ostatecznie będę miał większą szansę na przetrwanie niż wy”. Takie osoby myślą, że mają nadzwyczajną, wyjątkową relację z Bogiem, że ta ich relacja jest inna niż w przypadku zwykłych ludzi. Z powodu swojego szczególnego doświadczenia czują się nadzwyczajne i wyjątkowe i dlatego mają pewność, że im się powiedzie. Określają same siebie jako z całą pewnością różniące się od innych ludzi i są przekonane, że uda im się przetrwać – to także jest mentalność próbowania swojego szczęścia. Są też inni, którzy podjęli się jakiejś ważnej pracy i mają wysoki status. Cierpią trochę więcej niż inni, są przycinani bardziej niż inni. Są bardziej zajęci niż inni i więcej mówią. Myślą oni: „Dostała mi się ważna pozycja od Boga i domu Bożego oraz zaskarbiłem sobie sympatię moich braci i sióstr. Jakiż to jest zaszczyt. Czy nie oznacza to, że zostanę pobłogosławiony przed innymi?”. To również jest mentalność próbowania swojego szczęścia i pewnego rodzaju pojęcie czy wyobrażenie.

Mówiłem przed chwilą o niektórych praktycznych przejawach i stanach świadczących o próbowaniu swojego szczęścia. Jakie inne stany, przejawy bądź rzeczy często pojawiające się bądź notorycznie istniejące w umysłach ludzi wiążą się z próbowaniem swojego szczęścia? Poza tymi, którzy mają wyjątkowe doświadczenia lub wysoki status i którzy porzucili wszystko, by ponosić koszty na rzecz Boga w pełnym wymiarze czasu, są również tacy, którzy się kwalifikują, wykonują pewne szczególne obowiązki i posiadają wyjątkowe talenty – ci też charakteryzują się mentalnością próbowania swojego szczęścia. Co to znaczy, że „się kwalifikują”? Na przykład, niektórzy z tych, co głoszą ewangelię, uważają, że jeśli pozyskają dziesięć osób, to przyniosą dziesięć owoców i będą mieć dziesięć procent szans na błogosławieństwa, a jeśli przyniosą pięćdziesiąt owoców, to będą mieć pięćdziesiąt procent szans, zaś jeśli sto owoców – to sto procent szans. Jest to swego rodzaju wyobrażenie, rodzaj handlu wymiennego, a przede wszystkim jest to próbowanie swojego szczęścia. Jeśli ci ludzie mierzą dzieło Boga, trzymając się takich wyobrażeń i mentalności próbowania swojego szczęścia, to czy jest to wiara w Boga? Jaką ścieżką podążają? Czy nie ma czegoś niewłaściwego w ich dążeniu? Czemu takie przekonania i postawy się u nich pojawiają? Czemu się ich uparcie trzymają i nie chcą się ich wyrzec? Niektórzy mówią, że jest tak, ponieważ nie znają oni Boga. Czy to prawda? To tylko pustosłowie. Jaki jest zatem powód? Ludzie, którzy obstają przy takich przekonaniach i postawach oraz mają takie wyobrażenia i uparcie się ich trzymają – czy oni na poważnie wkładają wysiłek w słowa Boże? (Nie). Zawsze traktują słowa Boże w sposób powierzchowny, czyli mają postawę i punkt widzenia kogoś, kogo spojrzenie zasnute jest mgłą. Myślą, że w swojej wierze w Boga muszą jedynie wiedzieć, ile wycierpieli dla Boga i jaką cenę zapłacili, jakie mają zasługi, jakie wyjątkowe talenty, jakie umiejętności i jak wysoki status, jakie „momenty wspólnego doświadczania udręk” łączą ich z Bogiem, jakie mieli szczególne doświadczenia i jakie niezwykłe dary dostali od Boga, jaką łaskę i błogosławieństwa im dał, różne od tego, co dostali inni ludzie – uważają oni, że to wystarczy. Bez względu na to, jak kurczowo trzymają się tych przekonań, nigdy nie zastanowili się nad tym, czy są one słuszne i z którymi słowami Boga i zasadami Jego dzieła się one kłócą, bądź też czy zostały one uznane przez Boga, czy Bóg działa albo czy dokonuje rzeczy w taki sposób. Nigdy ich to nie obchodziło. Jak do tej pory snuli jedynie myśli i rozważania, śnili na jawie. Czym więc stała się dla nich prawda? Stała się dekoracją. Choć ci ludzie wierzą w Boga, ich wiara nie ma nic wspólnego z Bogiem ani z prawdą. Z czym zatem wiąże się ich wiara? Jedynie z ich pojęciami, wyobrażeniami i pragnieniami, a także z ich błogosławieństwami i przeznaczeniem, których oczekują w przyszłości. Nie włożyli oni żadnego wysiłku w prawdę, więc dochodzą na koniec do takich właśnie rezultatów.

Czy dzisiejsze omówienie, gdy trochę już zrozumieliście sposób działania Boga, Jego perspektywy i postawę, może przynieść jakiś efekt i jakieś rezultaty, jeśli chodzi o wasze dążenie do poznania Boga, wasze dążenie do prawdy i wasze dążenie do wejścia w życie? Czy może skorygować wasze błędne przekonania, abyście wyzbyli się waszych pojęć i wyobrażeń? (Tak). Czego to od ludzi wymaga? (Aby wyzbyli się swoich pojęć i wyobrażeń oraz postępowali zgodnie ze standardami wymaganymi przez Boga). Musisz zrozumieć, że skoro Bóg postawił takie wymagania i dokonał takich ustaleń, to będzie je egzekwował. Ostatecznie faktem jest, że słowa Boże nie są wypowiadane na próżno – zostaną zrealizowane i wypełnione. Jeśli myślisz, że być może Bóg nie dokona tego, o czym mówi, jest to jedynie ludzkie pojęcie i wyobrażenie, a poza tym jest to wątpienie w Boga i osądzanie Go. Są ludzie, którzy mówią: „Jak Bóg mógłby to zrobić? Jak mógłby zadowolić się zbawieniem tylko tylu ludzi, ilu zbawia? Czyż miłość Boga nie jest wielka i nieskończona? Cierpliwość Boga nie zna granic, podobnie jak Jego tolerancja i miłosierdzie”. Tacy ludzie wymyślają różnego rodzaju wymówki, byle tylko nie dążyć do prawdy, wygodnie zostawiają sobie otwartą furtkę, by mogli iść własną ścieżką, a zarazem ignorują słowa Boga i Jego dzieło oraz ukazanie się Stwórcy. W głębi serca dobrze wiedzą, że to jest prawda, ale chcieliby, żeby tak nie było. W tym, co robią, zawiera się element niewiary, jak również element rywalizowania ze Stwórcą oraz element prób opierania się Stwórcy i szantażowania Go. W jakim celu wypowiadam te słowa? Są tacy, którzy mówią: „Chodzi o to, żeby nas przebudzić, przestraszyć i sprawić, byśmy zrozumieli, że ci, którzy chcą się wycofać, mogą się po prostu wycofać, że ci, którzy słabną lub się zniechęcają, mogą być słabi lub zniechęceni, a ci, którzy chcą żyć własnym życiem, mogą po prostu żyć własnym życiem. Dzieło Boże nie zajmie już dużo czasu, a poza tym Bóg nie potrzebuje aż tak wielu ludzi, więc możemy się rozdzielić!”. Czy tak właśnie jest? (Nie). Bez względu na to, co i jak mówi Bóg, sprawia On, że ludzie pojmują Jego intencje i rozumieją prawdę. Jaką zatem drogą ludzie powinni podążać? Powinni podążać drogą Boga. Nad czym ludzie powinni się zastanowić i czego się wyzbyć? Chodzi tu o wszystkie pojęcia, wyobrażenia i żądania, które są wrogie Bogu. Wszystkie one są przeciwieństwem prawdy. Musisz się ich wyrzec, musisz wyrzucić je ze swojego serca i nie możesz dłużej pozwalać, żeby na ciebie wpływały i cię kontrolowały. Musisz być w stanie prawdziwie stanąć przed Bogiem oraz przyjąć sąd, karcenie i przycinanie poprzez słowa Boże, musisz zostać obmyty ze swoich skażonych skłonności oraz dojść do podporządkowania się rozporządzeniom i zarządzeniom Boga. Ponadto musisz stale zastanawiać się nad tym, co jest w tobie niezgodne z Bogiem i sprzeczne z prawdą, a także nad twoimi skażonymi skłonnościami, niewłaściwymi przekonaniami dotyczącymi różnych spraw oraz ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Gdy już się nad tymi rzeczami zastanowisz i jasno je zrozumiesz, a także będziesz szukał prawdy, by raz na zawsze się z nimi uporać, wkroczysz na właściwą ścieżkę wiary w Boga i dopiero wtedy będziesz w stanie okazać Bogu posłuszeństwo i podporządkować się Jego rozporządzeniom i zarządzeniom.

Nie zakończyliśmy jeszcze szczegółowej analizy ostatniej części historii „Na kim mam się wesprzeć?”, o której przed chwilą mówiliśmy. Gdy ktoś uwierzy w Boga, przychodzi przed Jego oblicze, aby się modlić, poszukiwać Jego intencji, przyjmować od Niego oświecenie, iluminację i przewodnictwo oraz słuchać każdego słowa pochodzącego z ust Boga. W tym czasie Bóg używa jasnych słów, by wyjawić ludziom swoje intencje i wszystko to, co powinni zrozumieć. Bóg nie chce, żebyś rozumiał doktryny i słowa, ani nie chce, żebyś uczył się teologii. Bóg nie używa tych słów, żeby zrobić z ciebie kogoś, kto poprawnie się zachowuje, dobrego człowieka albo kogoś, kto ma pragnienia i ambicje – Bóg nie chce, żebyś był taką osobą. Bóg chce posłużyć się swoimi słowami, żeby ci uświadomić, skąd pochodzą ludzie, jak powinni żyć i jaką drogą powinni podążać. Jednak po usłyszeniu tych słów ludzie nic sobie z nich nie robią i nadal trzymają się kurczowo swoich przekonań i pragnień, a nawet swoich własnych zasad zachowania. Na przykład, niektórzy mówią tak: „Urodziłem się z chęcią bycia dobrym człowiekiem i myślę, że niedużo mi brakuje, żeby to osiągnąć. Nie robię złych rzeczy, nie krzywdzę ani nie oszukuję ludzi, nie wykorzystuję ich, a odkąd uwierzyłem w Boga, stałem się jeszcze lepszym człowiekiem. Zawsze mówię prawdę, w kontaktach z ludźmi jestem szczery, a gdy wykonuję swoje obowiązki okazuję posłuszeństwo Bogu i ustaleniom kościoła – czy to nie wystarczy?”. Czy wielu ludzi myśli w taki właśnie sposób? Czy wierzący faktycznie mogą spełnić Boże wymagania, kierując się tego rodzaju myśleniem? Jest wiele prawd, których zrozumienia Bóg wymaga od ludzi, i dużo nauki, jaką ludzie powinni wynieść. Zwłaszcza prawdy dotyczące wizji są prawdami, które ludzie wierzący w Boga muszą posiadać, a zarazem są one czymś fundamentalnym. Jeśli ludzie nie rozumieją nawet tych prawd, czy mogą dostąpić zbawienia? Jeśli opierają się tylko na wyobrażeniach i są z siebie zadowoleni, a przy tym nie dążą do prawdy, to czy kwalifikują się do tego, by przyjąć Boży sąd i Boże karcenie albo Boże próby i uszlachetnianie? Czy są w stanie zostać oczyszczeni i udoskonaleni przez Boga? (Nie). Nie są w stanie, to pewne. Być może ponad połowa albo nawet więcej ludzi w kościele nie dąży do prawdy. Gdy rozważacie tę sytuację, czy zadajecie sobie takie pytania: „Bóg powiedział tak dużo, ale ludzie wciąż nie rozumieją, czemu więc Bóg nie oświeci tych ignorantów i głupców? Dlaczego w przypadku tych ludzi Bóg nie powie czegoś więcej, nie dokona dodatkowego dzieła i bardziej się nie postara? Dlaczego Duch Święty ich nie poruszy i nie zdyscyplinuje, żeby ci ignoranci przestali być ignorantami i żeby ci głupcy przestali być głupcami? Dlaczego Bóg tego nie czyni?”. To jest błędne myślenie. Czyż Bóg nie dość już powiedział? Wielu ludzi twierdzi, że Bóg mówi za dużo, że za bardzo wchodzi w szczegóły, a nawet że zbyt często się powtarza. Czy ktoś wie, czemu Bóg musi mówić w taki sposób? Bo ludzie są zbyt nieprzejednani i zbuntowani, nigdy nie przyjmują słów Bożych i nie wkładają wysiłku w prawdę – Bóg nie będzie stosował przymusu wobec takich ludzi. Jeśli ludzie nie przyjmują słów Bożych, jak Bóg ich traktuje? Bóg nigdy nie robi niczego na siłę, w taki sposób działa. Wypowiedział już tyle słów, że ludzie nie są w stanie ich wszystkich przeczytać, więc jak miałby ludzi przymuszać? Czemu ludzie nie rozumieją Jego mozolnych intencji? Bohaterka naszej historii, doznająca bólu przez całe życie, też czytała słowa Boga i słuchała Jego kazań, a nawet ponosiła koszty i wykonywała na pełny etat swój obowiązek w kościele, ale ostatecznie nie zrozumiała, w kim mogłaby znaleźć oparcie, skąd wzięło się jej marzenie i czy mogło się spełnić – ewidentnie mamy w tym przypadku do czynienia z jakimś problemem. Z punktu widzenia Boga jest to tak naprawdę bardzo prosty problem. Musisz zmienić kierunek i ruszyć w stronę wskazaną przez Boga, ścieżką, o której powiedział ci Bóg, musisz wierzyć, akceptować, podporządkowywać się i praktykować wytrwale, bez żadnych wątpliwości czy obaw. Ludzie jednak nie są do tego zdolni. Trzymają się kurczowo własnych pojęć, wyobrażeń, nadziei i urojeń skrytych w ich sercach. Uważają nawet te rzeczy za swoją ostatnią deskę ratunku albo, co jeszcze gorsze, za fundament swojej egzystencji, odsuwając na bok i ignorując słowa Boga i kierunek, jaki On im wskazał. Jak Bóg postępuje w takich przypadkach? Jeśli nie rozpoznajesz ani nie przyjmujesz dobrych rzeczy, jakie są ci dawane, Bóg je odbiera. Co ktoś zyskuje, gdy są one odbierane? Nic. Dlatego w głębi serca bohaterka historii już nie znała odpowiedzi na pytania: „Czy Bóg naprawdę jest Tym, na którym mogę się wesprzeć? W kim mogę rzeczywiście znaleźć oparcie? Na kim mogę polegać, jeśli chodzi o moje przetrwanie, dostąpienie błogosławieństw i uzyskanie przyszłego przeznaczenia?”. Była coraz bardziej skołowana w obliczu tych pytań. Czego na koniec żałowała w głębi serca? Że nie miała się na kim oprzeć, nie miała nikogo, komu mogłaby zaufać. Jakie tragiczne i nieszczęsne było jej życie! Nie miała pojęcia, jakie jest znaczenie zarządzeń Stwórcy odnoszących się do ludzi w tym życiu. Gdy żyjąc w ten sposób, osiągnęła podeszły wiek i wciąż nie umiała tego wszystkiego zrozumieć ani dojść do prawidłowego wniosku, ani też odnaleźć właściwego kierunku i celu w życiu – gdy nie była w stanie żadnej z tych rzeczy osiągnąć, co Bóg w tej sprawie zrobił? Skreślił ją. Bóg zrobił już wszystko, co można było zrobić. Przygotowywał środowiska, oświecał ją i prowadził, dał jej nawet motywację, by dalej żyć, gdy najbardziej cierpiała lub stawała w obliczu beznadziejnych sytuacji. Bóg pozwolił jej dożyć do tego momentu z największą miłością i wsparciem. W jakim celu? By sprawić, żeby się zmieniła. Po co miała się zmienić? Żeby zrozumieć, że nie ma nikogo, na kim możesz się wesprzeć, że nie wolno ci na nikim polegać, że nie wolno ci na własną rękę kreować szczęśliwego życia, że nie wolno ci pozwalać sobie na żadne pragnienia i że poza Stwórcą nikt nie jest w stanie rozporządzać twoim przeznaczeniem ani go kontrolować, w tym również ty sam. Jakiego wyboru powinieneś dokonać? Powinieneś stanąć przed Stwórcą bez słów skargi i jakichkolwiek warunków wstępnych, wysłuchać tego, co On mówi, i podążyć Jego drogą. Bez względu na to, czy przyniesie to ból, czy chorobę, jest to część ludzkiego życia, której należy doświadczyć. Gdy czyjeś życie dobiega końca i ten ktoś niczego nie rozumie, co jeszcze robi Bóg? Nic już nie robi, co oznacza zarazem, że Bóg z tego człowieka zrezygnował. Dlaczego Bóg nic już nie robi? Bo ten człowiek żył stale pochłonięty własnymi wyobrażeniami, własnymi pragnieniami i własnym uporem, a wszystko to, co Bóg dla niego rozporządził, przyjmował z postawą nieprzejednaną i upartą, z postawą zadufania w sobie i zorientowaną na rywalizację. Toteż kiedy czyjeś życie zbliża się ku końcowi i gdy ten ktoś przeszedł krok po kroku przez te środowiska lub procesy, które Bóg przygotował, ale nie zmieniło to w niczym jego wiedzy o Stwórcy ani nie przyniosło mu żadnego zrozumienia w odniesieniu do przeznaczenia ludzkiego życia, to jest oczywiste, do czego sprowadza się życie takiego kogoś, i Stwórca nie będzie już w żaden sposób interweniował ani niczego już nie uczyni. W taki właśnie sposób działa Bóg.

Jakie pojęcia i wyobrażenia pojawiają się u ludzi w związku ze sposobem, w jaki działa Bóg? Gdy pewne osoby widzą, jak Bóg eliminuje innych ludzi, osoby te wyrabiają sobie pojęcia i mówią tak: „Ten ktoś doświadczył tyle bólu w swoim życiu, czy Stwórca się nad nim nie ulituje?”. Co oznacza ulitowanie się? (Obdarzenie łaską). Czy obdarzenie łaską może zdeterminować przeznaczenie człowieka? Czy może je zmienić? Czy może zmienić przekonania tego człowieka? (Nie). Dlatego nie ma znaczenia, ile błogosławieństw, łask i materialnych przyjemności Stwórca daje jakiejś osobie; jeśli te rzeczy nie są w stanie wpłynąć na tę osobę lub pomóc jej, tak aby zrozumiała intencje Boga lub wkroczyła na właściwą ścieżkę w życiu i ostatecznie podążyła ścieżką, jaką Bóg wskazuje ludziom, oraz pojęła, czym jest wszystko to, czego ludzie w życiu doświadczają, to cała praca, jaką Bóg wykonał nad tą osobą, pójdzie na marne i okres, w którym ta osoba wierzyła w Boga, jednoznacznie się zakończy. Jakie wyobrażenia najczęściej pojawiają się u ludzi? „Bóg jest tolerancyjny i cierpliwy, Jego miłość jest potężna i ogromna. Czemu nie kocha On takiej osoby?”. Jak przejawia się miłość Boga? Czy Bóg prawdziwie miłuje tę osobę, czy nie? Czy miłość Boga osiągnęła jakieś rezultaty w tej osobie? Jeśli brak rezultatów, to jak przejawia się ta miłość? Jak przejawia się usposobienie Boga? W jaki sposób Bóg dokonuje swojego dzieła? Zanim cokolwiek uczynił, wybrał już tę osobę, pracował nad nią i po namyśle z góry zarządził, jak będzie wyglądać jej życie, i rozporządził nim na swój sposób. Za tym wszystkim kryją się Boże intencje. Czyż nie jest to miłość Boga? (Tak). To już jest miłość Boga. Gdy ta osoba przechodzi przez każdy proces w swoim życiu, Bóg okazuje jej miłosierdzie i troskę, chroni ją, daje jej motywację i przygotowuje określone środowiska, nieustannie ochraniając ją, gdy wypełnia ona swoją misję w życiu. W ramach tego, bez względu na to, jak nieustępliwa, uparta, arogancka lub nieprzejednana jest ta osoba, Bóg stale pomaga jej gładko przejść przez życie zgodnie z drogą Bożą, z miłością i wielkodusznością Stwórcy oraz z odpowiedzialnością Bożą. Bez względu na to, ile zagrożeń i pokus ta osoba napotyka w życiu, i bez względu na to, ile razy jest zrozpaczona i chce popełnić samobójstwo, Bóg prowadzi ją przez to życie zgodnie ze swoją drogą. Bez przewodnictwa Bożego jej życie z pewnością nie przebiegałoby gładko, bo byłaby osaczona przez wszelkiego rodzaju wabiki, pokusy czy zagrożenia. To wszystko zatem jest miłością Boga. Ludzie wyobrażają sobie, że miłość Boga powinna być wolna od takiego bólu, cierpienia i sytuacji, które są sprzeczne z ich uczuciami. Tak naprawdę Bóg nieustannie obdarza ludzi miłosierdziem, łaską i błogosławieństwami w miłujący i tolerancyjny sposób. Na koniec wyraża On też prawdę z wielką cierpliwością i miłością, aby ludzie zrozumieli prawdę i zyskali życie. Bóg stosuje różne metody, by osiągać rezultaty, prowadząc ludzi krok po kroku, aby zrozumieli ludzkie życie i wiedzieli, jak żyć w sposób pełny znaczenia. Jaki Bóg ma cel, dokonując swojego dzieła w taki sposób? Mówiąc na płytszym poziomie, Jego celem jest to, by ludzie mogli wyzbyć się całego bólu, jaki przytrafia się im w życiu, i bólu, którego oni sami są przyczyną; na głębszym poziomie Bogu chodzi o to, by ludzie żyli szczęśliwie, by urzeczywistniali życie jako zwykli ludzie, prawdziwi ludzie, i by żyli pod przewodnictwem Stwórcy. Każdy jednak ma wolność wyboru. Bóg obdarzył ludzi wolną wolą i zdolnością myślenia. Potem ludzie przyjmowali wiele rzeczy pochodzących z tego świata i tego społeczeństwa, na przykład wiedzę, tradycyjną kulturę, trendy społeczne, wychowanie w rodzinie i tak dalej. Bóg zawsze brzydził się tymi rzeczami pochodzącymi od szatana i demaskuje je, tak by ludzie poznali ich niedorzeczność i obłudę oraz całkowitą niezgodność z prawdą. Bóg jednak nigdy nie izoluje ludzi ani nie odgradza ich od tych szatańskich rzeczy. Zamiast tego pozwala ludziom tych rzeczy doświadczać i rozeznawać się w tym, czym one są, by w ten sposób doświadczali życia i rozumieli je w prawidłowy sposób. Gdy cały ten proces się skończy i Bóg uczyni wszystko, co powinien uczynić, ludzie uzyskają tyle, ile są w stanie uzyskać. Jakie zatem pojęcia rodzą się w ludziach na tym ostatnim etapie? Takie, że Bóg kogoś porzucił, co rodzi w ludziach wrażenie, że Bóg nie ma względu na ich uczucia. W takim momencie czują, że ta odrobina ciepłej nadziei, jaką ta osoba była w stanie pokładać w Bogu, została zniweczona, i mają wrażenie, że jest to poniekąd okrutne. Gdy ludzie mają takie poczucie okrucieństwa, ich mylne pojęcia zostają zdemaskowane. Chcesz być dobrym człowiekiem i pomóc tej osobie dostąpić zbawienia. Czy to się na coś zda? Ta osoba wierzy w Boga od tak wielu lat, ale wcale nie dąży do prawdy i niczego nie zyskała. Chcesz się nad nią ulitować i jej pomóc, ale czy potrafisz zaopatrzyć ją w prawdę? Czy jesteś w stanie obdarzyć ją życiem? Po prostu nie jesteś w stanie, czemu więc żywisz jakieś pojęcia na temat Boga? Dzieło, którego dokonuje Bóg, jest sprawiedliwe i rozsądne dla wszystkich. Jeśli ktoś osobiście nie przyjmuje prawdy i nie podporządkowuje się dziełu Bożemu, to jak można winić Boga za to, że go nie zbawia? Z pewnością mamy tu do czynienia z dość sporą liczbą ludzkich pojęć. Ludzie mają całe mnóstwo wyobrażeń na temat dzieła Bożego, na przykład takie: „Skoro Bóg tak wiele dokonał, dlaczego nie realizuje w pełni tego ostatniego etapu? To nie wydaje się czymś, co Bóg chce uczynić, ani czymś, co powinien uczynić. Skoro Bóg dokonał tak wielkiego dzieła, powinien pozwolić, aby wszyscy, którzy w Niego wierzą, dostąpili zbawienia. Tylko takie osiągnięcie byłoby doskonałym rezultatem dzieła Bożego. Dlaczego Bóg wyeliminował tę osobę? Stoi to w sprzeczności z miłością Boga i Jego miłosierdziem wobec ludzi, jest więc prawdopodobne, że ludzie źle to zrozumieją! Czemu Bóg miałby działać w taki sposób? Czy nie jest to niewrażliwość na uczucia ludzi?”. Takie jest po prostu sprawiedliwe usposobienie Boga. To jest sprawiedliwe usposobienie Boga. Doświadczajcie go, a pewnego dnia zrozumiecie.

Przed chwilą mówiliśmy o niektórych mylnych pojęciach i wyobrażeniach ludzi na temat dzieła Bożego. Niektóre z nich to wyobrażenia ludzi, a inne to żądania ludzi wobec Boga, czyli przypadki, kiedy ludzie myślą, że Bóg powinien zrobić to czy tamto. Gdy dzieło Boże nie zgadza się z twoimi pojęciami i kłóci się z twoimi żądaniami lub wyobrażeniami, będziesz się niepokoił i smucił, a także pomyślisz: „Nie jesteś moim bogiem, mój bóg by czegoś takiego nie zrobił”. Jeśli Bóg nie jest twoim Bogiem, to kto nim jest? Gdy te kwestie pozostają nierozstrzygnięte, ludzie często znajdują się w takich stanach i żywią takie pojęcia, a ich umysły często kierują się tymi wyobrażeniami i żądaniami, by oceniać dzieło Boże, osądzać, czy sami postępują słusznie, czy niesłusznie, i oceniać, czy ścieżka, którą podążają, jest właściwa – a to prowadzi do kłopotów. Kroczysz ścieżką, która nie ma nic wspólnego z wymaganiami Boga, więc nawet jeśli wydajesz się podążać za Bogiem i słuchać Jego kazań i słów, to czy koniec końców dostąpisz zbawienia? Nie. Toteż jeśli chodzi o dostąpienie zbawienia poprzez wiarę w Boga, nie jest tak, że przyjmując dzieło Boże i wkraczając w życie kościoła, możesz mieć pewność, że będziesz kimś, kogo obejmie Boże dzieło zarządzania, i jednym z tych, kogo Bóg zbawi i udoskonali, ani nie znaczy to, że zostałeś już zbawiony albo że jest pewne, że zostaniesz zbawiony. Nie tak to wygląda. Są to tylko ludzkie pojęcia i wyobrażenia, ludzkie rozumowanie i osądy.

Podsumujcie – jakie żywione przez ludzi mylne pojęcia można dostrzec w historii, którą wam opowiedziałem? Gdy już je podsumujecie, odczytajcie je na głos. (Boże, nasze podsumowanie obejmuje cztery mylne pojęcia. Po pierwsze, ludzie czują, że jeśli mają marzenia i dążenia, które są rozsądne i nie idą za daleko, to Bóg powinien je spełnić. Po drugie, ludzie mają poczucie, że jeśli Bóg włożył tyle wysiłku w pracę nad nimi, a oni mimo to nie zyskali zrozumienia, to Bóg powinien zrobić coś nadprzyrodzonego, by od razu ludzi oświecić i umożliwić im poznanie właściwej ścieżki w życiu, zamiast kazać im znosić tak wiele trudów, krążyć po omacku na własną rękę oraz osobiście doświadczać różnych rzeczy i przechodzić przez nie. Po trzecie, ludzie mają mylne pojęcia na temat sprawiedliwego usposobienia Boga. Czują, że skoro Bóg zapłacił tak wielką cenę, pracując nad nimi, musi to ostatecznie doprowadzić do rezultatu końcowego, czyli do pozyskania ludzi przez Boga. Po czwarte, wiara ludzi w Boga ma w sobie znamiona mentalności próbowania swojego szczęścia). Czy można coś jeszcze dodać? Kto Mi powie? (Kolejne wyobrażenie jest takie, że skoro Bóg przez te wszystkie lata czynił dzieło i wykonał tak wielką pracę, to powinien pozyskać więcej ludzi, że jeśli pozyska tylko kilkoro, to znaczy, że nie jest to dzieło Boże). W sumie mamy pięć mylnych pojęć. Czy są jeszcze jakieś inne? (Przyszło mi do głowy jeszcze jedno. Gdy ludzie mają wyjątkowe doświadczenia, na przykład są prześladowani i trafiają do aresztu, i w związku z tym wchodzą w autentyczny kontakt z Bogiem i niosą autentyczne świadectwo, uznają to za rodzaj karty przetargowej i myślą, że mając takie świadectwo pochodzące z doświadczenia, mogą zdobyć aprobatę Boga i ich szanse na przetrwanie będą większe). (Ponadto ludzie myślą, że im większa jest ich praca i im wyższą cenę płacą, tym więcej zdobędą Bożej aprobaty i tym bardziej prawdopodobne jest, że dostąpią zbawienia). Innymi słowy, ludzie myślą, że szanse na zdobycie aprobaty Boga wynikają z tego, jak wysoką cenę płacą, i że te dwie zmienne muszą być względem siebie wprost proporcjonalne, a nie odwrotnie proporcjonalne lub w ogóle ze sobą niepowiązane, że muszą się ze sobą łączyć – to też jest ludzkie wyobrażenie. Czyli mamy ich siedem. Co jeszcze? (Jest jeszcze jeden aspekt: ludzie myślą, że jeśli Bóg chce, żeby zrozumieli prawdę, to mógłby ich oświecić i tym sposobem doprowadzić do zrozumienia, i że nie powinien On wypróbowywać ludzi, nie powinien niczego im zabierać, skazując ich na cierpienie, bo Bóg kocha ludzi, a jeśli sprawia, że cierpią, to nie jest miłość). To wyobrażenie dotyczy miłości Boga. Jakie jeszcze ludzie żywią mylne pojęcia? (Ludzie myślą, że byłoby lepiej, gdyby Bóg pozyskał wszystkich. Szatan zostałby upokorzony, a Bóg pozyskałby całą ludzkość. Tak naprawdę jest to samolubny i podły sposób myślenia, mający na względzie własną korzyść). Ludzie mają wyobrażenie rezultatów dzieła Bożego jako czegoś doskonałego. Jest to mylne pojęcie. Pomijając ten samolubny i podły cel ludzi, wierzą oni, że wszystko, co czyni Bóg, powinno mieć początek i koniec, a koniec musi być doskonały i zgodny z ich pragnieniami, ich wyobrażeniami i ich tęsknotą do rzeczy pięknych. Gdy jednak dzieło Boże się kończy, fakty często kłócą się z wyobrażeniami ludzi i wynik tego wszystkiego może nie być tak doskonały, jak ludzie sobie wyobrażają. Oczywiście nie chcieliby zobaczyć, że gdy dobiegnie końca dzieło Boże, pozostanie niewielu ludzi, tak samo jak w Wieku Prawa, gdy niewielu było takich wierzących jak Hiob, który bał się Boga i unikał zła. Ludzie mają poczucie, że rezultaty dzieła Bożego powinny być inne, bo Bóg jest wszechmogący, i w taki właśnie sposób definiują Jego wszechmoc. Ta definicja jest sama w sobie wyobrażeniem, pojęciem perfekcjonizmu wyobrażonym przez ludzi, i nie ma nic wspólnego z tym, co Bóg chce uczynić, ani z zasadami, według których dokonuje swojego dzieła. Jakie jeszcze pojęcia żywią ludzie? (Gdy ludzie wierzą w Boga, nie zastanawiają się nad ścieżką, którą kroczą, ani nad tym, jak mogą wyzbyć się zepsucia i dostąpić zbawienia. Zamiast tego myślą, że Bóg jest wszechmogący i że jeśli Bóg mówi, iż dokona w ludziach zmiany, to oni się zmienią). Bóg mówi ludziom, jak mogą się zmienić, ale oni nie wcielają Jego słów w życie, nie zmieniają się sami, a wręcz stale chcą oszczędzić sobie kłopotu i oczekują, że to Bóg ich odmieni. Jest to jałowe wyobrażenie i rodzaj pojęcia. Co można jeszcze dodać? (Ludzie uważają, że ktoś, kto dużo wycierpiał i często zderzał się ze ścianą w swoim życiu, powinien mieć na koniec dobry wynik i Bóg nie powinien z niego rezygnować. Gdy ostatecznie ten człowiek nie zostanie pozyskany przez Boga i Bóg będzie chciał z niego zrezygnować, ludzie przyjmą perspektywę „dobrego człowieka” w swoim postrzeganiu tego, co uczynił Bóg, i będą mieć poczucie, że działania Boga nie mają względu na ich uczucia i są zbyt okrutne). Z jakim problemem mamy tu do czynienia? Opisaliście tylko kilka kwestii i wasze percepcyjne rozumienie, nie wspominając, że problem dotyczy mylnych pojęć. Jakie mylne pojęcie odgrywa tu główną rolę? Ludzie myślą, że Bóg zbawia jakiegoś człowieka, biorąc pod uwagę, jak godny litości jest ten człowiek i jak wiele wycierpiał. Ludzie myślą, że gdy Bóg ostatecznie decyduje o wyniku jakiegoś człowieka, to powinien wykazać się miłosiernym sercem, wielkodusznością, tolerancją, miłością i litością, bo przecież ten człowiek tyle wycierpiał i jego życie jest takie godne pożałowania. Nie ma znaczenia, czy ten ktoś rozumie prawdę i w jakim stopniu podporządkowuje się Bogu, ludzie myślą, że Bóg tych rzeczy nie powinien brać pod uwagę, że powinien uwzględnić to, jak bardzo godny litości jest ten człowiek, ile wycierpiał i jak uporczywie trwał przy swoim marzeniu, więc należy zrobić wyjątek i pozwolić, aby dostąpił zbawienia – takie wyobrażenie mają ludzie. Ludzie często używają słowa „powinien” i za jego pomocą próbują ustalić, co Bóg powinien czynić, i definiują Jego działania. Gdy fakty ujawniają, że Bóg nie postępował w taki sposób, powstaje niezgoda między ludźmi a Bogiem i ludzie zaczynają błędnie Boga rozumieć. Czy jest to tylko nieporozumienie? Leży ono u podłoża buntowniczości ludzi. Takie są bolączki i konsekwencje wynikające z ludzkich pojęć.

Skupiamy się dziś na omawianiu pojęć. Z opowiedzianej wcześniej historii ludzie dowiadują się, że jej bohaterka kierowała się wieloma pojęciami, by oceniać wszystko, co rozporządził Bóg, a w rezultacie wszystkiego, co się jej przytrafiło, i tego, jak Bóg ją traktował, ludziom przychodzi do głowy wiele myśli i żądań wobec Boga – wszystko to są pojęcia. Powiedzcie Mi, jakie jeszcze wyobrażenia ludzie mają? (Myślą, że skoro Bóg wykonał tak wielką pracę, to powinien pozyskać więcej ludzi. Bóg jednak mówi, że jeśli będzie w stanie pozyskać niewielu ludzi, to tylko tylu pozyska, więc ludzie mają poczucie, że Bóg nie lubi pozyskiwać aż tak wielu, i w konsekwencji przestają dążyć do prawdy). Pojęcia wpływają na dążenia ludzi. Trzeba tu coś skorygować. To nie jest tak, że Bóg nie lubi pozyskiwać wielu ludzi, wręcz przeciwnie. Wiąże się z tym pewne pytanie. Kiedy Bóg ostatecznie określa wynik ludzi i na jakiej podstawie mówi, że nie będzie już nad nimi pracował i że z nich rezygnuje? Bóg kieruje się tu określonym standardem, określoną zasadą i nieprzekraczalną granicą. Jeśli masz jakieś własne wyobrażenia na temat tego standardu, tej zasady czy kwestii kluczowej albo nie masz co do nich jasności, pojawi się w tobie pewien opór wobec Boga lub wyobrażenia na Jego temat. Niektórzy mówią: „Bóg tak się nad nią napracował, a ona i tak się nie zmieniła i nie wyrzekła się swojego marzenia, tylko kurczowo się go trzymała i nie stanęła przed Bogiem, więc Bóg z niej zrezygnował”. Czy to jest główny powód, dla którego Bóg z niej zrezygnował? (Nie). Jaki zatem był główny powód? Pod koniec historii, gdy bohaterka się już zestarzała, to choć jej wygląd się zmienił, posuwała się coraz bardziej w latach i czasy się zmieniały, niezmienne pozostawało jej marzenie i te niemal już rozmyte urojenia, którymi się karmiła. Co sprawiło, że tak kurczowo trzymała się takiego marzenia? (Nieprzejednane, buntownicze usposobienie). Zgadza się, przyczyną takiego rezultatu było to, że nie miłowała prawdy, nie dążyła do niej, nie przyjmowała słów Boga i nie praktykowała prawdy. Jej skażone skłonności, takie jak arogancja, nieustępliwość i upór, kazały jej trwać przy swoim marzeniu i swoich aspiracjach, nie pozwalały jej się ich wyrzec. Co było tego przyczyną? Jej skażone skłonności. Ilekroć więc Bóg widzi kogoś, kto dociera do końca swojej drogi, a jego usposobienie wciąż jest nieprzejednane, aroganckie i uparte, co to oznacza? W trakcie trwania Bożego dzieła ten człowiek sprawia wrażenie kogoś, kto podąża za Bogiem i wypełnia swoje obowiązki, ale w rzeczywistości nie praktykuje ani nie doświadcza słów Bożych we wszystkim, co czyni, i zasadniczo nie wkracza w życie. Czy więc tacy ludzie prawdziwie przyjmują dzieło Boże i się mu podporządkowują? (Nie). Zgadza się. Wskutek tego Bóg ich na koniec porzuca. Przebyli całą ścieżkę swojego życia i choć przychodzili przed oblicze Boga i rozumieli, że to Stwórca rozporządził to wszystko i że to Stwórca decyduje o przeznaczeniu ludzi, to w czasie, gdy podążali za Bogiem i słuchali Jego słów, ich nieprzejednane, aroganckie i uparte usposobienie wcale się nie zmieniło, nawet na sam koniec, więc taki rezultat jest czymś oczywistym. To jest ostateczny standard Boga, Jego zasada, w odniesieniu do rezygnowania z ludzi. Bez względu na ich przekonania i ich ocenę tej zasady i tego standardu Bóg nie ulegnie wpływowi ludzi i będzie czynił to, co powinien czynić. Jeśli nie stykasz się bliżej z tą osobą i nie rozumiesz, jaka jest jej najgłębsza istota i jej usposobienie, tylko uwagę koncentrujesz na tym, co zewnętrzne, nigdy nie pojmiesz zasady i źródła działań Boga oraz będziesz osądzał działania Boga i Jego werdykt odnoszący się do tej osoby. Powiedzcie Mi: dlaczego Bóg w ten sposób potraktował osobę tak godną pożałowania, która doświadczyła w życiu wszelkiego rodzaju cierpienia, która przez całe swoje życie cierpiała? Czemu Bóg z niej zrezygnował? Jest to rezultat, którego nikt nie chce oglądać, ale jest to fakt, zaistniały fakt. Z jakiego powodu Bóg tak ją traktuje? Gdyby popracował nad nią jeszcze przez dziesięć lat, czy ta osoba by się zmieniła, biorąc pod uwagę jej dążenia, usposobienie i ścieżkę, którą kroczy? (Nie). Czy by się zmieniła, gdyby Bóg pracował nad nią jeszcze przez pięćdziesiąt lat i pozwolił jej jeszcze trochę pożyć? (Nie). Dlaczego nie? (Jej naturoistota determinuje to, że nie jest to osoba, która dąży do prawdy, więc bez względu na to, ile jeszcze lat będzie wierzyć w Boga, nie zmieni się). Kto potrafi to doprecyzować? (Jej ścieżka jest niewłaściwa, nie jest to ścieżka dążenia do prawdy. To oznacza, że bez względu na to, ile lat będzie wierzyć w Boga, nic to nie da. Nawet jeśli będzie wierzyć przez kolejne dziesięć czy dwadzieścia lat, ścieżka, którą kroczy, i kierunek jej życia nie zmienią się). Dokładnie tak to wygląda. Tacy ludzie noszą w sobie pojęcia i wyobrażenia. Nie dążą do prawdy, nie dążą do zrozumienia prawdy i nie dążą do wkroczenia w prawdę. Dążą tylko do zachowania pozorów nieustannego podążania za Bogiem, ale istota pozostaje całkowicie bez zmian. Wierzą w Boga przez dziesięć lub dwadzieścia lat, ale nie dążą do prawdy, wierzą przez trzydzieści lub pięćdziesiąt lat, ale nadal nie dążą do prawdy i to, co ostatecznie ujawniają i urzeczywistniają, nigdy się nie zmienia. Jest to zdeterminowane przez ich naturoistotę, po prostu takie mają usposobienie. Nigdy się ono nie zmieniło, podobnie jak ich pojęcia i wyobrażenia dotyczące Boga. Czy zatem Bóg ma zasady postępowania z takimi ludźmi? Zdecydowanie tak. Ludzie zawsze udają, że są dobrzy, uważając się za tolerancyjnych i wspaniałych. Ale czy twoja tolerancja dorównuje tolerancji Boga? Czy twoja miłość dorównuje miłości Boga? (Nie). Czym więc jest tolerancja Boga? Skąd możesz wiedzieć, że Bóg jest tolerancyjny i miłujący? Bóg stosuje rozmaite korzystne dla ludzi sposoby, aby ich do siebie przyprowadzić, aby skłonić ich do słuchania i rozumienia słów Bożych oraz aby sprawić, że będą szli przez życie i praktykowali tak, jak On tego wymaga. Jednak ta osoba tego nie akceptuje i uparcie trzyma się własnych przekonań aż do samego końca. Czy zatem Bóg rezygnuje z niej wtedy, gdy doświadcza ona życia? (Nie). Bóg nie rezygnuje. Na każdym etapie jej życia, we wszystkim, co Bóg dla niej robi, i we wszystkich doświadczeniach, których przeżycia od niej wymaga, On naprawdę bierze odpowiedzialność aż do samego końca. Jaki cel ma w tym, że bierze odpowiedzialność aż do samego końca? Chce móc oglądać dobry rezultat, rezultat satysfakcjonujący tę osobę i podobający się jej, tak aby mogła cieszyć się prawdziwym szczęściem, którego pragnie – na tym polega tolerancja Boga. Tymczasem jaki rezultat Bóg na koniec ogląda? Czy taki, jaki chciałby oglądać? (Nie). Nie ogląda takiego rezultatu i nie ma już żadnej nadziei na horyzoncie. Co to oznacza, gdy Bóg nie widzi nadziei? Oznacza to, że Bóg nie pokłada już żadnej nadziei w tej osobie. W języku ludzkim oznacza to zupełny brak nadziei. Jeśli istnieje choćby cień nadziei, Bóg nie zrezygnuje. Tak przejawia się Jego tolerancja i miłość. Bóg w praktyczny sposób okazuje ludziom tolerancję i miłość, zamiast wypowiadać puste słowa. Na koniec Bóg patrzy na tę osobę i widzi, że jej zepsute usposobienie się nie zmieniło, wciąż jest tak samo uparta i nadal w głębi jej serca żywi to swoje marzenie. Choć chce być błogosławiona, to gdy staje przed obliczem Boga, niczego się nie wyrzeka. Zamiast tego trzyma się kurczowo tego miałkiego marzenia przez swoje całe życie, trwa przy nim i nie puszcza. Z pozoru ta osoba ofiarowuje się Bogu wraz ze swoim życiem i wszystkimi swoimi krewnymi. Ale jaka jest rzeczywistość? Ona pragnie mieć kontrolę, chce kontrolować ludzi wokół siebie, swoich krewnych i samą siebie, a ponadto chce, żeby oni wszyscy mogli na sobie wzajemnie polegać – nie chce tak naprawdę oddać wszystkiego w ręce Boga. Jak by na to nie spojrzeć, ścieżka, którą kroczy ta osoba, nie jest ścieżką podążania drogą Boga, nie jest ścieżką świadomego spełniania Bożych wymagań. Ta osoba wcale nie obiera ścieżki podążania drogą Boga. W swoim życiu tyle wycierpiała i doświadczyła tak wielu nadzwyczajnych rzeczy, ale i tak nie skłoniło jej to do porzucenia pięknego i szczęśliwego obrazka życia, który sobie stworzyła, ani nie skłoniło jej to do jakiejkolwiek refleksji. Jakiego rodzaju jest to osoba? Tacy ludzie są zbyt nieprzejednani. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy i nie podąża w życiu właściwą ścieżką, to taki jest finalny rezultat. Na koniec okazuje się, że to, co Bóg już uczynił, było wszystkim, co mógł uczynić. Przekroczyło to już ludzkie wyobrażenia i zaszło dalej, niż ludzie są w stanie dotrzeć. Bóg dał ludziom za dużo. Biorąc pod uwagę ich zepsucie, usposobienie i postawę względem Boga, ludzie na to wszystko nie zasługują, nie zasługują na te błogosławieństwa. Ale czy Bóg rezygnuje? Bóg czyni bardzo wiele, zanim zrezygnuje. Szczodrze obdarza ludzi swoją miłością, swoim miłosierdziem, swoją łaską i swoimi błogosławieństwami. Gdy jednak ludzie już to wszystko od Boga otrzymali, jaką postawę przyjmują w odpowiedzi? Nadal Go unikają i trzymają się od Niego z daleka, często w głębi serca w Niego wątpią, mają się przed Nim na baczności, opierają się Mu i rezygnują. Czemu ktoś stale chce polegać na innych, by stworzyć sobie szczęśliwe życie? Bo nie potrafi rozbudzić w sobie wiary w Boga. Nie wierzy, że Bóg może poprowadzić ludzi na właściwą ścieżkę i ich uszczęśliwić. Czuje cały czas, że to jego ścieżka jest właściwa. Gdyby Bóg mu pomógł i poprowadził do realizacji jego celów zgodnie ze ścieżką, którą wybrał, i z jego własnymi wymaganiami, to ten ktoś by to przyjął i się podporządkował. Bóg jednak wyraża prawdę, by ludzie do Niego powrócili i by dzięki temu przyjęli prawdę i urzeczywistniali życie pełne znaczenia, a to kłóci się z ich wyobrażeniami. Dlatego też chcą iść swoją drogą i żyć własnym życiem. Uważają, że muszą tylko polegać na sobie samych i na innych oraz że nie są w stanie osiągnąć swoich celów, polegając na Bogu. Ponieważ ludzie nie pojmują Bożych intencji i trzymają się uparcie tylko własnych pojęć, coraz bardziej oddalają się od Boga. Tylko ci, którzy widzą, że Bóg jest prawdą, drogą i życiem oraz że ludzie są skrajnie zepsuci i potrzebują Bożego zbawienia, a także widzą, że jedynie wszystko to, co czyni Bóg, jest prawdą, i że czyni On to, by ocalić ludzkość od wpływu szatana i doprowadzić ją do pięknego przeznaczenia – tylko tacy ludzie są w stanie zawierzyć się Bogu, polegać na Nim, podążać za Nim aż do końca i nigdy Go nie porzucić.

Omówiliśmy przed chwilą postawę Boga względem jednej osoby, a także rozmaite sposoby działania Boga wśród ludzi i pracowania nad nimi. Jeśli ludzie wyrabiają sobie mylne pojęcia na ten temat, powinni często je zgłębiać, zastanawiać się nad nimi i dochodzić do zrozumienia, a następnie powinni zawrócić z tej drogi. Po co mają zawrócić? Jeśli ludzie zdają sobie sprawę, że to są pojęcia i wyobrażenia, i mają świadomość tego, jak w rzeczywistości postępuje Bóg, to czy jest prawdopodobne, że wyrobią sobie jeszcze bardziej błędne i wypaczone pojęcia dotyczące Boga? To wciąż możliwe, bo ludzie są buntowniczy i dużo myślą, więc mogą wyrobić sobie najróżniejsze pojęcia na temat Boga. Jedno wyobrażenie rodzi kolejne i tak dalej, aż powstaje ich nieprzerwany strumień. Wyrabiając sobie te pojęcia na temat Boga, ludzie jednocześnie wciąż opacznie Go rozumieją, a także zastanawiają się i przez cały czas dochodzą do zrozumienia prawdy, a w konsekwencji stopniowo poznają Boga. Dlaczego ludzie nie potrafią dojść do wiedzy o Bogu? Nie wiedzą, czym są pojęcia, i nie rozpoznają ich w sobie ani się nad nimi nie zastanawiają, toteż się ich nie wyzbywają. Skupiają się na tym, by się ich trzymać, nigdy nie podejmują wysiłku, by dowiedzieć się i zrozumieć, jak działa Bóg i jaka jest istota dzieła Bożego. W ten sposób, oprócz skażonych skłonności ludzi, kolejna rzecz odgradza ich od Boga i wpływa na ich zbawienie. Dlatego, rozprawiając się ze swoimi skażonymi skłonnościami, ludzie muszą zyskać dokładniejsze i bardziej szczegółowe zrozumienie tego, czym są ludzkie pojęcia. Czemu ma służyć zrozumienie ludzkich pojęć oraz uporanie się z nimi? Czy chodzi o to, żeby się ich wyzbyć? Chodzi o to, żeby ludzie mogli wkroczyć w prawdorzeczywistość tak szybko, jak to możliwe, by zrozumieli, w co dokładnie Bóg chce, aby wkroczyli, i by pojęli, w jaki sposób Bóg działa. Gdyby Bóg działał tak, jak to sobie wyobrażasz, czy Jego praca nad tobą mogłaby być skuteczna? Nie mogłaby. Na przykład, są rzeczy, co do których Bóg nigdy cię nie oświeca. Zamiast tego w jednoznaczny sposób określa, jak należy je robić, a ty po prostu musisz je w taki właśnie sposób wykonać. Jednak stale czekasz, aż Bóg cię poruszy i oświeci, i w efekcie to czekanie opóźnia pracę, nie wypełniasz swoich obowiązków należycie i ostatecznie zostajesz zwolniony. Jaka jest tego przyczyna? (Pojęcia). Jeśli się teraz temu przyjrzeć, czy wpływają one na ich wkroczenie? (Tak). W jakim stopniu? Wpływają co najmniej na zrozumienie prawdy i wkroczenie w rzeczywistość; w najgorszym przypadku wpływają na decyzje ludzi i łatwo zwodzą ich na niewłaściwą ścieżkę. To pojęcia najczęściej powodują, że ludzie źle rozumieją Boga. Na przykład, Bóg przycina ludzi, osądza ich i karci tylko po to, by osiągnąć pozytywne rezultaty, żeby ludzie lepiej zrozumieli samych siebie i okazali szczerą skruchę. Ludzie jednak myślą, że Bóg umyślnie robi im na przekór, że chce ich zdemaskować i wyeliminować. Bez względu na to, co mówi lub robi Bóg, ludzie zawsze myślą o Nim jak najgorzej i uważają, że ich wcale nie miłuje, a nawet uznają za głupców tych, którzy praktykują prawdę. Bóg wskazuje ludziom właściwą ścieżkę i pozwala im praktykować prawdę oraz żyć w świetle, ale oni zamiast tego wybierają życie w mroku, zgodne z szatańskimi filozofiami i szatańską logiką. Toteż ścieżka, którą kroczą, nie jest ścieżką zbawienia. Jeśli upierasz się przy tym, żeby sprzeciwiać się Bogu, to czyż nie oddalasz się coraz bardziej od dzieła Bożego? Gdy tak oddalasz się coraz bardziej od ścieżki zbawienia, przyjdzie taki moment, że zostaniesz na dobre wyeliminowany. W Biblii czytamy: „Głupi umierają przez brak rozumu” (Prz 10:21). Czy śmierć jest czymś poważnym? W kontekście dni ostatecznych śmierć nie jest czymś poważnym, ale zatracenie jest. Śmierć nie jest równoznaczna z zatraceniem, natomiast zatracenie oznacza brak wyniku – śmierć wieczną. W przeszłości mówiło się, że ludzie mogą umrzeć z głupoty. Ale dziś głupota to nic takiego. Któż nie robi głupstw? Śmierć to też nic takiego, bo śmierć nie musi oznaczać zatracenia. Dlaczego więc ludzie idą na zatracenie? Z powodu swojego uporu i swojej zawziętości, i jest to o wiele poważniejsze niż śmierć z głupoty, bo zatracenie to brak wyniku. Dlaczego mówię, że upór i zawziętość mogą prowadzić ludzi do zatracenia? Otóż wiąże się to ze ścieżką, którą ludzie podążają. Przejawem jakiego usposobienia jest upór? Nieprzejednania. Gdy ktoś ma nieprzejednane usposobienie, jest to wielki kłopot. Czasem ludzie nie rozumieją i po prostu chcą postępować w taki sposób, a czasem rozumieją, ale i tak chcą postępować w taki sposób, nie zważając na wymagania Boga. Ponadto zawziętość to także pewien rodzaj usposobienia – tacy ludzie są głusi na głos rozumu – i wiąże się ono z arogancją i okrucieństwem. Jeśli te dwie skłonności nie ulegną zmianie, mogą na koniec doprowadzić człowieka do zatracenia. Czy jest to prosta sprawa? Czy potraficie odnieść ją do siebie samych? Powinniście zrozumieć, do czego może doprowadzić ludzi ich aroganckie i okrutne usposobienie. Wszystko, co ludzie czynią, bez względu na to, kim są, jest czynione przed obliczem Boga, Stwórcy, i Bóg wyda werdykty w odniesieniu do ludzi zgodnie ze swoim sprawiedliwym usposobieniem. Jakie są konsekwencje czynów ludzi o aroganckim i okrutnym usposobieniu? Dlaczego można powiedzieć, że są to konsekwencje nieodwracalne? Powinniście wszyscy to rozumieć, zgadza się? W porządku, na tym zakończymy omawianie pojęć związanych z tą historią.

Jeśli chodzi o pojęcia ludzi na temat dzieła Bożego, czy waszym zdaniem są jeszcze takie, o których nie powiedzieliśmy? Czy te, o których dziś usłyszeliście, są jedynymi wyobrażeniami ludzi na temat dzieła Bożego? Jeśli mówimy o osądzaniu, karceniu, próbach, uszlachetnianiu i przycinaniu, a także o demaskowaniu i doskonaleniu ludzi, z jakimi to wiąże się treściami? Jakich ludzi Bóg przycina, osądza i karci? Jacy ludzie są poddawani próbom i uszlachetnianiu? Używając tych sposobów w swojej pracy nad ludźmi, Bóg kieruje się określoną zasadą, a jego działania mają określony zakres stosownie do postawy ludzi, ich dążenia, ich człowieczeństwa i stopnia, w jakim rozumieją prawdę – nie będę dziś wdawać się w szczegóły na ten temat. Krótko mówiąc, Bóg przycina i dyscyplinuje ludzi, osądza ich i karci, a także poddaje ich próbom i uszlachetnianiu – Bóg pracuje nad ludźmi, stosując te kilka kroków. Zasada pracy Boga nad ludźmi i konkretny zastosowany w ramach tej pracy krok wynikają z postawy danego człowieka. To określenie – „postawa” – może się wam wydawać pozbawione treści. Postawę mierzy się według stopnia, w jakim człowiek rozumie prawdę, według tego, czy relacja człowieka z Bogiem jest normalna, a także według zakresu, w jakim człowiek podporządkowuje się Bogu. Jeśli na tym oprzemy rozróżnienie, to czy można powiedzieć, że większość ludzi doświadczyła już sądu, karcenia, prób i uszlachetniania? Dla niektórych może być wciąż za wcześnie na te kroki, dostrzegają je, lecz nie są w stanie ich osiągnąć, natomiast w innych taki widok budzi strach. Krótko mówiąc, te środki są krokami, jakie Bóg podejmuje, by zbawić i udoskonalić ludzi, i to Bóg decyduje o tych kilku krokach, opierając się na całości prawidłowo zdefiniowanych właściwości danego człowieka. Żadna praca, którą Bóg wykonuje nad ludźmi, nie jest przypadkowa. Bóg pracuje krok po kroku, trzymając się zasad. Patrzy na twoje dążenie i człowieczeństwo, twoją wnikliwość i twoje nastawienie do wszelkiego rodzaju osób, zdarzeń i spraw w twoim codziennym życiu i tak dalej. Na tej podstawie decyduje, w jaki sposób pracować nad ludźmi i jak ich prowadzić. Bóg potrzebuje czasu na obserwację danej osoby. Nie wydaje pochopnych werdyktów, opierając się na jednej czy dwóch przesłankach – Bóg w swoim podejściu do ludzi nigdy nie jest impulsywny. Niektórzy mówią: „Budzi we mnie lęk to, w jaki sposób Bóg wypróbował Hioba. Gdyby mi się coś takiego przytrafiło, nie byłbym w stanie nieść świadectwa o Bogu. Co by było, gdyby Bóg faktycznie pozbawił mnie wszystkiego w taki sposób? Co bym zrobił?”. Nie martw się, Bóg nigdy nie będzie pracował nad tobą tak arbitralnie, nie musisz się obawiać. Dlaczego nie musisz się obawiać? Zanim zaczniesz się bać, musisz wpierw dać przemówić faktom i zastanowić się nad swoją postawą. Czy masz wiarę Hioba, jego podporządkowanie się i jego bojaźń Bożą? Czy jesteś tak samo jak Hiob lojalny i nieugięty w podążaniu drogą Bożą? Oceń to i jeśli brak ci tych cech, to możesz być pewny, że Bóg nie podda cię próbom i uszlachetnianiu, bo twoja postawa nie jest na tyle silna, byś mógł temu sprostać. Ludzie mają też różne pojęcia i wyobrażenia, a także podejrzenia, obawy, niechęć i rezerwę co do Bożych prób i uszlachetniania. Gdy już dokładnie zrozumieją te sprawy i to, jak Bóg działa, ich wyobrażenia o dziele Bożym będą stopniowo zanikać, a oni skupią się na dążeniu do prawdy i wkładaniu wysiłku w słowa Boże. Bóg wypowiada te słowa właśnie po to, aby ten cel osiągnąć. Podążając za Bogiem, musisz zrozumieć, w jaki sposób On działa i zbawia ludzi. Jeśli rzeczywiście jesteś kimś, kto dąży do prawdy, to idź i postępuj zgodnie z wymaganiami Boga. Nie patrz na Boga przez zniekształcające obraz okulary ani nie używaj swojego miałkiego rozumu, aby zgłębiać umysł Boga. Musisz zrozumieć, jakie dokładnie są zasady dzieła Bożego, jakie są zasady traktowania ludzi przez Boga, w jakim zakresie Bóg pracuje nad człowiekiem i jaki stosuje standard oceny. Gdy już te rzeczy zrozumiesz, to co wtedy powinieneś zrobić? Bóg nie chce patrzeć, jak rezygnujesz z dążenia do prawdy ani jak przyjmujesz postawę kogoś, kto skreśla samego siebie jako beznadziejny przypadek. Chce zobaczyć, że, zrozumiawszy te wszystkie prawdziwe fakty, jesteś w stanie dążyć do prawdy w sposób bardziej wytrwały, stanowczy i nieugięty, jasno rozpoznając w Bogu Boga sprawiedliwego. Gdy dojdziesz do kresu drogi, spełniwszy standard, który Bóg dla ciebie wyznaczył, i idąc ścieżką zbawienia, Bóg z ciebie nie zrezygnuje. To mniej więcej wszystko na teraz odnośnie do pojęć ludzi na temat sądu, karcenia, prób, uszlachetniania oraz przycinania. Jest jeszcze mnóstwo szczegółowych aspektów, zbyt wiele, by objaśnić je w tak krótkim czasie. Konieczne byłoby podanie przykładów tego, jak ludzie przejawiają i ujawniają te swoje wyobrażenia w codziennym życiu, a także wykorzystanie kilku krótkich historii i wprowadzenie kilku prostych postaci i wątków, tak byście mogli na podstawie takich przykładów z prawdziwego życia zrozumieć i zinterpretować wyobrażenia ludzi oraz uzmysłowić sobie, że te pojęcia kłócą się z rzeczywistością i są całkowicie sprzeczne z zasadami i standardami Boga. Bóg nawet tego nie robi, dlaczego więc nieustannie się nad tym głowisz i snujesz domysły? Jeśli stale żyjesz pochłonięty swoimi pojęciami i wyobrażeniami, to nigdy, przenigdy nie wkroczysz na ścieżkę dążenia do prawdy zgodnie z wymaganiami Boga, zawsze będzie ci daleko do spełnienia tych wymagań. Jeśli będziesz to dalej ciągnął, to nie będziesz mieć ścieżki praktykowania i zawsze będziesz podlegał ograniczeniom. Dokądkolwiek skierujesz swoje kroki, będziesz co rusz zderzał się ze ścianą, nie mając pojęcia, jak z tego wybrnąć, i absolutnie nic nie będzie toczyć się gładko. Rezultat tego będzie taki, że ostatecznie nie będziesz nawet miał prawa otrzymać Bożego sądu i karcenia. Jakże by to było godne ubolewania!

Jeśli chodzi o wiarę w Boga, nikt z wami wcześniej na poważnie o tym nie mówił. Teraz jest pora na poważne potraktowanie sprawy, bo nadszedł moment krytyczny! Czas ucieka, więc nie traktujcie wiary w Boga, jakby to była zabawka. Bóg postanowił uczynić ludzi pełnymi i zbawić ich, chce skrupulatnie doprowadzić to dzieło do końca. Co robi, aby tego dokonać? Mówi ludziom o wszystkich aspektach prawdy, by mogli jasno ją zrozumieć i by nie zbłądzili. Bóg cię zdyscyplinuje, gdy pobłądzisz. Jeśli będziesz często zbaczał na swoją własną ścieżkę, Bóg będzie cię dalej dyscyplinował, aż powrócisz na ścieżkę właściwą. Na koniec, jeśli Bóg uczyni wszystko, co w Jego mocy, a ty wciąż nie będziesz spełniał Jego wymagań, na kogo zrzucisz winę? Możesz winić tylko siebie. W takim czasie ludziom pozostaje jedynie bić się w piersi i gorzko płakać. Co jest najważniejsze, jeśli chodzi o zrozumienie prawdy przez ludzi? Muszą oni przyjąć prawdę, a po jej przyjęciu muszą być w stanie szukać prawdy i łączyć ją ze swoim codziennym życiem. Tylko w ten sposób mogą stopniowo dojść do autentycznego zrozumienia prawdy. Gdy słuchasz kazań i dociera do ciebie ich dosłowne znaczenie, to myślisz, że już rozumiesz – w rzeczywistości nie jest to zrozumienie prawdy. To jest tylko zrozumienie doktryny. Gdy już pojmiesz dosłowne znaczenie kazań, musisz odnieść to, co słyszysz, do twojego własnego życia, twoich stanów wewnętrznych i twojego wkraczania w życie, byś mógł poznać lepiej samego siebie i byś potrafił praktykować prawdę. Tylko to oznacza, że wkraczasz w prawdorzeczywistość. Jeśli nie praktykujesz w taki sposób, prawda nie ma z tobą nic wspólnego, słowa Boże nie mają z tobą nic wspólnego, a więc również i Bóg nie ma z tobą nic wspólnego. Jeśli nie praktykujesz prawdy, niczego nie zyskasz!
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Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (3)

Dziś zajmiemy się dalszym omawianiem kwestii pojęć. Już dwukrotnie omawialiśmy to zagadnienie, a dziś uczynimy to ponownie, by je podsumować. Jeżeli chodzi o sprawy, które już omówiliśmy, to po naszym spotkaniu powinniście omówić je sami ze sobą, a następnie je przemyśleć i stopniowo ich doświadczać. Takich kwestii nie da się w pełni zrozumieć w zaledwie dzień czy dwa; jest to możliwe jedynie na drodze stopniowego życiowego doświadczania i odczuwania. To, co jesteście teraz w stanie sobie przypomnieć, stanowi jedynie odtworzenie tego, czego nauczyliście się na pamięć. Jedzenie i picie Bożych słów wymaga doświadczenia; dopiero po pewnym czasie spędzonym na przeżywaniu prawdziwego życia można je naprawdę pojąć i docenić. Ludzkie pojęcia to przede wszystkim ich wyobrażenia o Bogu i Bożym dziele. Owe dwa rodzaje pojęć najbardziej wpływają na ludzkie dążenia, na sposób, w jaki ludzie postrzegają pewne sprawy, na ich pojmowanie Boga i stosunek do Niego, a jeszcze bardziej na ścieżkę wiary, którą podążają, oraz na kierunek i cele, jakie obierają w swoim życiu. Czy na podstawie naszych dwóch poprzednich rozmów jesteście teraz w stanie dokładnie określić, czym są pojęcia? Pewnym typem pojęć są na przykład wyobrażenia na temat wiary w Boga. Wyobrażenia te przejawiają się przede wszystkim w pewnych zewnętrznych zachowaniach w mowie i sposobie postępowania człowieka, a także w drobnych kwestiach związanych z jego codziennym życiem, takich jak jedzenie, ubiór, mieszkanie czy środki transportu. To jest ten najbardziej podstawowy poziom. Idąc o krok dalej: istnieją pewne wyobrażenia związane z tym, do czego człowiek dąży i jaką ścieżką kroczy w swej wierze w Boga, a także pewne ludzkie żądania, wyobrażenia i błędne mniemania związane z Bożym dziełem. Czego dotyczą owe błędne mniemania? Dlaczego tak je określamy? Błędne mniemanie zdecydowanie nie stanowi uzasadnionego przekonania. Przeciwnie: nie znajduje ono pokrycia w faktach, jest niespójne z prawdą, niezgodne i sprzeczne z Bożym dziełem i usposobieniem; albo też jest ono czymś związanym z ludzką wolą, czymś zrodzonym z ludzkich pojęć, wyobrażeń i wiedzy, co nie ma nic wspólnego z samym Bogiem ani z Jego dziełem. Powstawanie tego typu pojęć, wyobrażeń, błędnych mniemań i żądań oznacza, iż ludzkie pojęcia o Bogu i Bożym dziele osiągnęły apogeum. Co wówczas dzieje się z relacją pomiędzy ludźmi a Bogiem? (Powstaje pomiędzy nimi bariera). Pomiędzy ludźmi a Bogiem tworzy się bariera – czy to poważny problem? (Tak). Taka bariera świadczy o tym, iż problem ludzkich pojęć i wyobrażeń stał się bardzo poważny. Gdy pomiędzy ludźmi i Bogiem wyrasta mur, oznacza to, iż ludzie są niezadowoleni z pewnych rzeczy uczynionych przez Boga, nie chcą Mu się już zwierzać, traktować Go jak Boga czy podporządkowywać Mu się. Zaczynają kwestionować Bożą sprawiedliwość i Boże usposobienie. Z jakimi przejawami mamy zaraz potem do czynienia? (Z oporem). Jeżeli ludzie nie szukają prawdy, to tego rodzaju błędne mniemanie nie tylko tworzy barierę w ich sercach, lecz także natychmiast prowadzi do oporu – wobec prawdy, Bożych słów i suwerennej władzy Bożej. To, co uczynił Bóg, przestaje ich zadowalać i mówią: „To, co czynisz, nie jest słuszne; nie aprobuję tego i się z tym nie zgadzam!”. Ukryte przesłanie brzmi: „Nie mogę się podporządkować – to mój wybór. Pragnę zgłosić zdanie odrębne, wyrazić odmienną opinię, która różni się od słów Boga, od prawdy i od Bożych wymagań”. Co to za zachowanie? (Ludzie ci głośno protestują). Po oporze następuje głośny protest i sprzeciw – to eskalacja. Gdy do głosu dochodzi skażone usposobienie, już jedno pojęcie może wytworzyć barierę oraz błędne mniemania, które odgrodzą człowieka od Boga. Jeżeli ten problem nie zostanie szybko rozwiązany na drodze poszukiwania prawdy, wówczas bariera urośnie, przekształcając się w gruby mur. Wtedy nie dostrzegasz już Boga ani Jego prawdziwego istnienia, nie mówiąc już o Jego boskiej istocie. Zaczynasz wątpić, czy Bóg wcielony rzeczywiście jest Bogiem, jedzenie i picie słowa Bożego już cię nie zajmują i nie chcesz modlić się do Boga. Tym samym coraz bardziej się od Niego oddalasz. Z jakiego powodu ludzie przejawiają takie zachowania? Otóż czują, że to, co uczynił Bóg, zraniło ich serca, uchybiło ich godności i upokorzyło ich, jeśli chodzi o ich uczciwość. Czy tak jest w istocie? (Nie). W takim razie z czego to wynika? (Z tego, że pragnienia ludzi nie zostały zaspokojone, a sytuacja, w której się znaleźli, zaszkodziła ich interesom). Powodem jest to, że ludzie mają skażone usposobienie; gdy ich wygórowane pragnienia nie są natychmiast zaspokajane, zaczynają stawiać opór Bogu i są skrajnie niezadowoleni z tego, iż działa On w sposób niezgodny z ich pojęciami. Nie uznają oni ani nie przyjmują do wiadomości, iż to, co czyni Bóg, jest prawdą, miłością Bożą i służy ludzkiemu zbawieniu. Rozwijają oni w sobie pojęcia i błędne mniemania na temat tego, co uczynił Bóg, a to oznacza, że ich skażone usposobienie sprawuje nad nimi kontrolę. Jakie są, po powstaniu takich barier, przejawy wszelkiego typu skażonych skłonności ujawnianych przez ludzi, którzy kierują się w życiu swoimi pojęciami? Oni niczego nie poszukują ani nie oczekują, nie podporządkowują się, a już na pewno nie boją się Boga ani nie okazują skruchy. Zaczynają od analizowania i osądzania, po czym potępiają, a na koniec stawiają opór. Czyż takie zachowania nie są zupełnym przeciwieństwem pozytywnych przejawów, takich jak poszukiwanie, oczekiwanie, podporządkowywanie się, akceptacja i okazywanie skruchy? (Zgadza się). W takim razie wszystkie wspomniane wcześniej zachowania są negatywne. Ujawniają one skażone usposobienie, które sprawuje kontrolę nad czynami i myślami owych ludzi, a także nad ich postawą, zamiarami i poglądami dotyczącymi wydawania osądów na temat ludzi, wydarzeń i spraw. Skoro ludzie poświęcą się badaniu, analizowaniu, osądzaniu, potępianiu i stawianiu oporu, to jaki będzie ich kolejny krok? (Sprzeciw). Wówczas pojawia się sprzeciw. Jakie są niektóre z przejawów sprzeciwu? (Zniechęcenie i ignorowanie swoich obowiązków). Jednym z przejawów jest negatywność; odpuszczają sobie oni pracę w negatywny sposób, ignorują swoją pracę i porzucają obowiązki. Co jeszcze? (Szerzenie pojęć). (Wydawanie osądów). Wydawanie osądów czy szerzenie pojęć – wszystko to są przejawy głośnego protestu i sprzeciwu wobec Boga. Co jeszcze? (Ludzie ci mogą zdradzić Boga i prawdziwą drogę). To najpoważniejszy ze wszystkich przejawów; gdy ktoś dochodzi do tego etapu, jego diabelska natura w pełni wychodzi na jaw, zupełnie negując i zdradzając Boga; taki człowiek w każdej chwili może się od Niego odwrócić.

Jakie przejawy zachowań stanowiących głośny protest i sprzeciw wobec Boga przed chwilą wymieniliście? (Odpuszczanie sobie w pracy w negatywny sposób, ignorowanie jej i porzucanie obowiązków). (Osądzanie Boga). Osądzanie Boga oraz Jego dzieła. (Następnie zaś dochodzi do szerzenia pojęć, a w końcu do zdradzenia Boga). Przeanalizujmy to bardziej szczegółowo. Czy szerzenie pojęć wiąże się ze skargami? (Tak). Czasem szerzenie pojęć przeplata się ze skargami, takimi jak: „To, co czyni bóg, nie jest sprawiedliwe”, „Wierzę w boga, a nie w jakiegoś człowieka” i „Wierzę, że bóg jest sprawiedliwy”. W słowach tych pobrzmiewają nuty skargi. Odpuszczanie sobie w pracy w sposób negatywny, szerzenie pojęć i osądzanie Boga to bardzo poważne zachowania, lecz najpoważniejszym z nich jest zdrada. Cztery powyższe przykłady są dość oczywiste i stosunkowo poważne; zachowania te z natury stanowią bezpośredni opór wobec Boga. Jakie przejawy owych zachowań przychodzą wam do głowy? Które z nich zaobserwowaliście? Które przydarzyły się wam samym? (Istnieje jeszcze podżeganie: by dać upust swemu niezadowoleniu z Boga, niektórzy podżegają innych ludzi do tego, by Mu się sprzeciwili). To jest przejaw szerzenia pojęć. Czy mowa tu też o tych, którzy na pozór wydają się podporządkowani, lecz modląc się, stwierdzają: „Niechże Bóg to ujawni; to, co czynię, jest słuszne. Wszystko zostanie objawione w swoim czasie; wiem, że Bóg jest sprawiedliwy”? Może i słowa te brzmią słusznie, a nawet są uzasadnione, lecz kryją w sobie nieposłuszeństwo i niezadowolenie w stosunku do Boga. Są przejawem umysłowego sprzeciwu, odpuszczania sobie w negatywny sposób i negatywnego oporu. Czy są jeszcze inne aspekty? (W przypadku negatywnego odpuszczania sobie mamy również do czynienia z popadaniem w rozpacz i załamywaniem rąk z powodu frustracji, z wiarą owych ludzi w to, że tacy właśnie są, że taka jest ich natura; uważają oni, iż nikt nie może ich uratować, więc skoro Bóg chce ich zniszczyć, to niechże tak będzie). Jest to forma milczącego sprzeciwu; faktyczny stan tych ludzi to negatywność, przekonanie, iż Boże czyny są niezrozumiałe i że człowiek tak naprawdę nie jest w stanie ich pojąć, a zatem bez względu na to, co Bóg chce uczynić, należy Mu na to pozwolić. Na pozór wydaje się, iż tacy ludzie poddali się rozporządzeniom i ustaleniom Boga, lecz tak naprawdę w głębi serca stawiają im stanowczy opór, są bardzo niezadowoleni i nieposłuszni. Uznali oni już, że wszystko to jest dziełem Boga i nie wysuwają żadnych dalszych żądań – dlaczego zatem twierdzimy, że ich odczucia są wyrazem sprzeciwu? Dlaczego tak to definiujemy? Rzeczywiście, oni w swojej świadomości też wcale nie chcą potępić owych działań ani wyrokować, że: „To, co uczynił Bóg, jest złe; nie przyjmuję tego. Mogę podporządkować się innym Bożym czynom, lecz nie temu. Tak czy inaczej, to sprawi, że odpuszczę sobie w pracy w negatywny sposób”. Na poziomie podświadomości ich stan wcale taki nie jest, nie zdają oni sobie z tego sprawy; w głębi serca są po prostu nieco zbuntowani, niezadowoleni bądź oburzeni. Niektórzy z nich są wręcz skłonni potępić Boże czyny jako coś niewłaściwego, lecz tak naprawdę w głębi serca, z perspektywy swoich subiektywnych pragnień, nie chcą tego uczynić, gdyż to właśnie w Boga wierzą. Dlaczego zatem twierdzimy, że takie zachowanie jest wyrazem sprzeciwu, że dowodzi odpuszczania sobie i zawiera w sobie znamiona negatywności? Negatywność sama w sobie stanowi formę oporu i sprzeciwu, ma ona też kilka przejawów. Przede wszystkim, gdy ludzie popadają w takie stany jak rozpacz czy odpuszczanie sobie w negatywny sposób, to czyż w głębi serca zdają sobie sprawę z tego, że są one złe? (Tak). Każdy może to sobie uświadomić, z wyjątkiem tych, którzy wierzą zaledwie od dwóch lub trzech lat i rzadko słuchają kazań – ci bowiem nie pojmują owych kwestii. Jeżeli jednak dana osoba wierzy w Boga od co najmniej trzech lat, często słucha kazań i pojmuje prawdę, to może mieć tę świadomość. Gdy ludzie zdadzą sobie sprawę, że owe stany są niewłaściwe, to co powinni uczynić, by uniknąć przyjmowania postawy wyrażającej sprzeciw? Po pierwsze: muszą poszukiwać. Czego? Odpowiedzi na pytanie o to, dlaczego Bóg rozporządził sprawami w taki sposób, dlaczego przydarzyły im się takie sytuacje, jakie są Boże zamiary i co takiego powinni uczynić. To są rzeczy pozytywne, przejawy, jakie powinny występować u ludzi. Co jeszcze należy uczynić? (Akceptuj to, co się dzieje, podporządkuj się i porzuć własne koncepcje). Czy łatwo jest porzucić własne koncepcje? (Nie). Jeżeli uważasz, że to ty masz rację, to nie będziesz w stanie ich porzucić. Aby to zrobić, musisz poczynić pewne kroki. Jakiego rodzaju praktykowanie najlepiej się do tego nadaje? (Modlitwa). Jeżeli na twoją modlitwę składa się jedynie kilka pustych zdań i odmawiasz ją mechanicznie, to ów problem nie zostanie rozwiązany. Modlisz się tymi słowami: „Boże, pragnę Ci się podporządkować; proszę, zaplanuj moje otoczenie i rozporządź nim tak, abym mógł to uczynić. Jeżeli nadal nie będę potrafił – chłostaj mnie”. Czy wypowiedzenie kilku pustych zdań odmieni twój zły stan? Nie odmieni go ani na jotę. Aby dokonać zwrotu, potrzebna ci będzie metoda praktykowania. Jak zatem praktykować, by odmienić taki stan rzeczy? (Należy czynnie poszukiwać Bożych intencji, uznawać w duchu, że to Bóg ma rację, a my się mylimy, i umieć przeczyć samemu sobie). Oto dwie metody praktykowania: czynne poszukiwanie Bożych intencji i wewnętrzne uznanie, że to Bóg ma rację, a my się mylimy. Obie metody są dość dobre, wyrażają słuszne rzeczy, lecz jedna z nich jest praktyczniejsza. Która? A która z nich jest pustą gadaniną? (Praktyczne jest czynne poszukiwanie Bożych intencji). Często Bóg nie powie ci wprost o swoich zamiarach. Nie opromieni cię też nagle blaskiem zrozumienia ani nie doprowadzi do tego, że będziesz jeść i pić Jego właściwe słowa – te, które powinieneś pojąć. Wszystkie te metody są dla ludzi zbyt nierealne. Czy więc owo podejście polegające na czynnym poszukiwaniu Bożych intencji w waszym przypadku mogłoby się okazać skuteczne? Skuteczna metoda to najlepsza metoda; najbardziej realistyczna i najpraktyczniejsza. Nieskuteczna metoda, bez względu na to, jak dobrze brzmi, jest natomiast czysto teoretyczna i ogranicza się jedynie do słów, wcale nie przynosząc rezultatów. Zatem która z tych metod jest praktyczna? (Druga: uznanie, iż to Bóg jest prawdą, a my jesteśmy w błędzie). Zgadza się: przyznawanie się do błędów świadczy o posiadaniu rozumu. Niektóre osoby twierdzą, iż nie zdają sobie sprawy z tego, że się mylą. W takiej sytuacji powinieneś zachować się rozumnie oraz wiedzieć, jak odpuścić i zaprzeczyć samemu sobie. Niektórzy mówią: „Sądziłem, że mam rację, i nadal tak uważam. Ponadto wielu ludzi to aprobuje i zgadza się ze mną, ja zaś w ogóle nie czuję w sercu wyrzutów. Co więcej, moje intencje są słuszne – jakże więc mógłbym się mylić?”. Jest wiele powodów, przez które nie możesz odpuścić i zaprzeczyć samemu sobie. Co powinieneś uczynić w takiej sytuacji? Nieważne, jakie masz powody, by sądzić, że racja jest po twojej stronie – jeśli twoje przekonanie jest sprzeczne z Bogiem i prawdą, to po prostu się mylisz. Niezależnie od tego, jak podporządkowana jest twoja postawa czy w jaki sposób modlisz się do Boga w swoim sercu – nawet jeżeli werbalnie przyznajesz się do błędu, lecz w głębi duszy wciąż walczysz z Bogiem i trwasz w stanie zniechęcenia, to istota tego wszystkiego nadal sprowadza się do sprzeciwu wobec Boga. Świadczy to o tym, iż wciąż nie zdajesz sobie sprawy, że się mylisz – nie akceptujesz tego faktu. Ludzie, którzy wyrobili sobie błędne mniemania i pojęcia na temat Boga, muszą najpierw uznać, że to On jest prawdą, że oni sami prawdy nie posiadają i że z pewnością się mylą. Czy jest to tylko formalność? (Nie). Czy praktykując w tak powierzchowny sposób, jakby było to tylko formalnością, można uświadomić sobie własne błędy? Nigdy. Poznanie samego siebie wymaga szeregu kroków. Przede wszystkim musisz określić, czy twoje czyny są zgodne z prawdą i zasadami. Nie zaczynaj od własnych intencji; zdarzają się sytuacje, w których są one słuszne, błędne są natomiast praktykowane przez ciebie zasady. Czy takie sytuacje zdarzają się często? (Tak). Dlaczego twierdzę, że twoje zasady praktykowania są błędne? Być może poszukiwałeś, lecz w ogóle nie rozumiesz, czym są zasady; a może wcale nie poszukiwałeś i w swoim postępowaniu polegałeś wyłącznie na dobrych intencjach i entuzjazmie, na swoich wyobrażeniach i doświadczeniu, w wyniku czego popełniłeś błąd. Potrafisz to sobie wyobrazić? Nie jesteś w stanie tego przewidzieć i popełniłeś błąd – czyż nie zostałeś wówczas ujawniony? Jeżeli po tym, jak zostałeś ujawniony, nadal rywalizujesz z Bogiem, to gdzie leży błąd? (Polega on na tym, że nie przyznaję racji Bogu, lecz upieram się, że to ja mam słuszność). Na tym właśnie polega twój błąd. Twoją największą pomyłką nie było to, że uczyniłeś coś złego i naruszyłeś zasady, powodując tym samym straty czy inne konsekwencje, lecz to, że zrobiwszy coś złego, nadal upierasz się przy swoim sposobie rozumowania, nie potrafiąc przyznać się do błędu. Nadal sprzeciwiasz się Bogu, kierując się własnymi pojęciami i wyobrażeniami, negując Jego dzieło i wyrażone przez Niego prawdy – to twoja największa i najpoważniejsza pomyłka. Dlaczego taki stan człowieka jest nazywany sprzeciwem wobec Boga? (Ponieważ człowiek nie przyznaje się, że to, co czyni, jest złe). Bez względu na to, czy ludzie przyznają, że to, co czyni Bóg, jest słuszne, i że słuszna jest Jego suwerenna władza, ani czy uznają znaczenie tego wszystkiego – jeżeli nie potrafią najpierw przyznać, że są w błędzie, to ich stan sprowadza się do sprzeciwu wobec Boga. Co należy uczynić, by go skorygować? Przede wszystkim człowiek musi sobie zaprzeczyć. Dla ludzi nie jest zbyt praktyczne to, co przed chwilą powiedzieliśmy o tym, że w pierwszej kolejności należy poszukiwać Bożych intencji. Niektórzy mówią: „Skoro to nie jest aż tak praktyczne, to czy koniecznie trzeba poszukiwać? Przecież niektóre kwestie, których można poszukiwać i które można pojąć, wcale tego nie wymagają – mogę po prostu pominąć ten krok”. Czy to zadziała? (Nie). Czy człowiek, który postępuje w ten sposób, nie pozbawia się szansy na zbawienie? Sposób pojmowania takich ludzi jest zniekształcony. Poszukiwanie intencji Boga jest czymś dość trudnym i nie można ot tak tego osiągnąć; bardziej realistycznym rozwiązaniem jest to, by najpierw porzucić własne przekonania, wiedząc, iż działania człowieka są niewłaściwe i niezgodne z prawdą, a następnie poszukiwać prawdozasad. Oto jakie kroki należy poczynić. Mogą one wydawać się proste, a jednak wcielenie ich w życie nastręcza wielu kłopotów, gdyż ludzie mają skażone skłonności, a także wszelkiego typu wyobrażenia, żądania i pragnienia, wszystko to zaś przeszkadza im w zanegowaniu samych siebie i porzuceniu własnych przekonań. To nie są proste sprawy. Nie będziemy zagłębiać się w to zagadnienie; porozmawiajmy dalej o problemie pojęć, którym zajmowaliśmy się podczas naszych dwóch ostatnich omówień.

Przed chwilą nasze omówienie koncentrowało się przede wszystkim na tym, w jaki sposób pojęcia mogą prowadzić do błędnych mniemań na temat Boga, co z kolei skutkuje powstaniem bariery pomiędzy Nim a ludźmi – bariery, przez którą rośnie opór człowieka wobec Boga. Jaka jest natura owego oporu? (To sprzeciw). Jest to sprzeciw, buntowniczość. Zatem to, że w ludziach pojawia się sprzeciw wobec Boga i głośno protestują oni przeciwko Niemu, nie bierze się znikąd, lecz ma głębokie korzenie. Przypomina to sytuację, w której człowiek nagle odkrywa, że zapadł na poważną chorobę, i zastanawia się, jak to się stało, że rozwinęła się ona tak szybko. W rzeczywistości schorzenie było już od dawna obecne w jego organizmie, zapuściło tam korzenie – nie pojawiło się ono w dniu, w którym je zdiagnozowano, wtedy jedynie odkryto jego obecność. Co chcę przez to powiedzieć? Czy ludzie, gdy po raz pierwszy zaczynają wierzyć w Boga, są w stanie przewidzieć w sobie zdolność do buntowania się i głośnego protestowania przeciwko Niemu czy też do sprzeciwiania Mu się? Absolutnie nie. Czy to jest pierwotny zamiar towarzyszący wierze każdego, kto na koniec głośno prostestuje przeciwko Bogu i Mu się sprzeciwia? Czy ktokolwiek kiedykolwiek powiedział: „Nie wierzę w Boga dla błogosławieństw; ja chcę jedynie, zobaczywszy Go, głośno zaprotestować przeciwko Niemu i sprzeciwić się Mu, tak by dorobić się wielkiej sławy i sprawić, by moje życie było warte zachodu”? Czy ktoś kiedykolwiek miał takie plany? (Nie). Nikt nigdy nie snuł takich planów, nawet ludzie skrajnie nierozsądni, głupi czy źli. Wszyscy ludzie pragną szczerze wierzyć w Boga, być dobrzy, słuchać Bożych słów i czynić wszystko to, co Bóg im nakazuje. Choć nie są oni w stanie okazać Bogu absolutnego podporządkowania, mogą przynajmniej spełnić minimalne stawiane przez Niego wymagania i zadowolić Go na miarę swoich możliwości. Jakże szczytne jest ich pragnienie – jak więc doszło do tego, że głośno protestują przeciwko Bogu i sprzeciwiają Mu się? Ludzie odczuwają ową niechęć i sami nie wiedzą, skąd ona się wzięła. Czują się źle i są zmartwieni z powodu owego głośnego protestu oraz sprzeciwu wobec Boga, i myślą tak: „Jak ludzie mogli tak postąpić? Nawet jeżeli inni zachowują się w taki sposób, to ja nie powinienem”. Właśnie tak rzekł Piotr: „Choćby się wszyscy zgorszyli z twojego powodu, ja się nigdy nie zgorszę” (Mt 26:33). Słowa Piotra płynęły prosto z serca, lecz w swoim postępowaniu nie był on w stanie sprostać własnym pragnieniom i aspiracjom. Słabość człowieka jest czymś, czego on sam nie jest w stanie przewidzieć. Gdy coś naprawdę mu się przydarza, jego skażenie zostaje obnażone. Naturoistota i skażone usposobienie mogą z wewnątrz narzucać człowiekowi myśli i zachowania oraz sprawować nad nim kontrolę. Wraz ze skażonym usposobieniem mogą zrodzić się rozmaite pojęcia, a także różne pragnienia i żądania prowadzące do wszelkiego rodzaju buntowniczych zachowań. To zaś bezpośrednio wpływa na relację człowieka z Bogiem, na jego wejście w życie i przemianę usposobienia. Nie takie są intencje człowieka, gdy po raz pierwszy zaczyna wierzyć w Boga, nie tego w głębi serca pragnie i nie to ma nadzieję uczynić. Oto jakie są konsekwencje ludzkich pojęć dotyczących Boga. Jeżeli człowiekowi nie uda się pozbyć owych pojęć, to jego perspektywy, los i przeznaczenie mogą stanąć pod znakiem zapytania.

Aby pozbyć się błędnych mniemań o Bogu, należy odrzucić własne pojęcia związane z Nim samym, z Jego dziełem, istotą i usposobieniem. By pozbyć się owych pojęć, człowiek musi je najpierw dostrzec, poznać i zrozumieć. Czym więc dokładnie są owe pojęcia? To sprowadza nas z powrotem do głównego tematu. Musimy zacząć od kilku praktycznych przykładów, aby odnieść się do owych pojęć i zachowań ludzi, uwidaczniając tym samym Boże intencje w owych konkretnych przypadkach, pozwalając człowiekowi zajrzeć w głąb Bożego serca i dostrzec, jakie jest Jego usposobienie i istota oraz w jaki sposób traktuje On ludzi, jak oni wyobrażają sobie, że powinien ich traktować, a także umożliwiając im dokonanie rozróżnienia, objaśnienia i zestawienia owych dwóch perspektyw. To zaś może pomóc w zrozumieniu i zaakceptowaniu sposobu, w jaki Bóg obchodzi się z nimi i sprawuje nad nimi władzę, a także w pojmowaniu i przyjęciu Bożej istoty i Bożego usposobienia. Gdy ludzie dokładnie zrozumieją, w jaki sposób Bóg sprawuje nad nimi władzę i na czym polega Jego dzieło, nie będą już snuć pojęć na Jego temat. Zniknie także bariera oddzielająca ich od Boga, a w ich sercach nie zrodzą się już skierowane przeciwko Niemu stany sprzeciwu i głośnego protestu. Podobne problemy wiążące się z buntowniczością i oporem wobec Boga można szybko rozwiązać dzięki lekturze Bożych słów i omawianiu prawdy. Bez względu na to, do którego aspektu owych pojęć się odnosimy, zawsze trzeba zacząć od lektury Bożych słów i omówienia prawdy. Wszystko musi być powiązane z prawdą, wszystko jej dotyczy. Czym zatem są owe ludzkie pojęcia? Zacznijmy od rozważań na temat Bożego dzieła, podczas których posłużymy się konkretnymi przykładami po to, by objaśnić zasady leżące u jego podstaw. Omówimy także reguły i metody, jakie Bóg stosuje, obchodząc się z ludźmi i władając nimi. Przykłady mogą odnosić się do metody Bożego dzieła, a także metody, za pomocą której Bóg klasyfikuje daną osobę, i do wyznaczenia jej wyniku; mogą też dotyczyć Bożego usposobienia i Bożej istoty. Czy sądzicie, iż właściwym byłoby, gdybyśmy przy pomocy pustosłowia próbowali objaśnić te kwestie; omawiali to, jaki jest Bóg, czego dokonał i jak obchodził się z ludźmi w ciągu sześciu tysięcy lat czynienia swego dzieła? Czy byłoby wam łatwo to przyswoić? A czy łatwo byłoby to pojąć, gdybyśmy rozmawiali chociażby o tym, jak Bóg działał przez sześć tysięcy lat, jak w drugiej fazie swego dzieła dokonywał go w Judei, czy też o tym, jak obchodził się On wówczas z narodem żydowskim i w jaki sposób, biorąc to pod uwagę, należy przyglądać się Bożemu usposobieniu? (Nie byłoby to łatwe). Czy łatwiej byłoby to zrozumieć, gdybyśmy porozmawiali na przykład o tym, w jaki sposób Bóg rządzi światem: jak obchodzi się z ludźmi należącymi do różnych grup etnicznych, co myśli, w jaki sposób wytycza im terytoria i dlaczego umieszcza ich na różnych obszarach, zwłaszcza zaś o tym, dlaczego niektóre dobre osoby trafiają w gorsze miejsca, podczas gdy te złe – w lepsze, a także o tym, jakimi zasadami kieruje się Bóg, tak wszystkim rozporządzając, i gdybyśmy przez ten pryzmat przyjrzeli się Bożym metodom rządzenia ludzkością? (Nie byłoby to łatwiejsze). Czyż tematy te nie są dość odległe od przemian usposobienia, jakich doświadczają ludzie, i od ich codziennego wchodzenia w życie? Czyż nie są dość abstrakcyjne? (Są). Dlaczego twierdzimy, że tematy te są odległe i abstrakcyjne? Ponieważ w prawdziwym życiu samo zrozumienie prawd powiązanych z wizjami, jak choćby szczegółowe informacje o tym, jak Bóg włada ludzkością i jak ją prowadzi, zdaje się być nieco odległe od problemów, z jakimi borykamy się w naszym codziennym życiu, i niezbyt znaczące. Aby odnieść się do realnych problemów, trzeba zacząć od przykładów czegoś, co możecie sami usłyszeć, ujrzeć i odczuć w swoim własnym życiu, i stąd wyprowadzić dalsze rozważania. Nieważne, jakie opowiadam historie, z jakimi ludźmi i wydarzeniami są one związane ani czy odnoszą się do czegoś, co robiłeś w przeszłości – ostatecznie służą one temu, by pomóc ci zrozumieć prawdy powiązane z omawianym dziś tematem. Każda opowiedziana historia czemuś służy, każda odnosi się do konkretnej wartości, jaką ma przekazać, oraz do prawdy, którą wyraża.

Przejdźmy zatem do naszych historii. Oto pierwszy przypadek. Dawno temu pewien kościół przysłał butelkę syropu na kaszel, wyjaśniając: „Bóg stale przemawia do nas i naucza, a czasami, gdy mówi zbyt dużo, kaszle. Chcąc sprawić, by Boże nauczanie było płynniejsze, a kaszel mniej dokuczliwy, wysyłamy ten oto syrop”. Gdy butelka syropu dotarła na miejsce, pewien mężczyzna ujrzał ją i rzekł: „Podobno to syrop na kaszel, ale kto wie, jak naprawdę działa. Nie możemy tak po prostu dać go bogu do wypicia – może okazać się szkodliwy. To jest lekarstwo, a każde lekarstwo zawiera toksyny. Spożycie go może mieć skutki uboczne!”. Ci, którzy usłyszeli to, co mówił, pomyśleli: „Człowiek ten jest bardzo troskliwy. W takim razie nie możemy podać syropu Bogu”. W owym czasie lekarstwo nie było mi potrzebne, więc pomyślałem, że zachowam je na później, i na tym sprawa się skończyła. Ale czy to już koniec tej historii? Nie, historia owego leku tego dnia dopiero się rozpoczęła. Pewnego razu ktoś odkrył, że ów człowiek sam pił ten syrop na kaszel, a gdy doszło do odkrycia, w butelce została już tylko połowa leku. Łatwo zgadnąć, co wydarzyło się później: człowiek ten wypił wszystko. Oto cała historia. Zastanówcie się, co to ma wspólnego z pojęciami, o których dzisiaj rozmawiamy. Po pierwsze, odpowiedzcie na pytanie, czy ta historia wami wstrząsnęła, czy was poruszyła? (Tak). Jakie są wasze przemyślenia po jej wysłuchaniu? Co was w niej poruszyło? Z reguły ludzie, których poruszyła ta historia, myślą: „Ależ to była ofiara złożona Bogu! Jak ktoś mógł go wypić?”. To pierwsza rzecz, która sprawia, że są poruszeni. Drugą ich myślą jest: „Ten człowiek pił i pił, nie mogę uwierzyć, że wypił wszystko!”. Poza tym, że jesteście poruszeni, co jeszcze przychodzi wam do głowy? Jaka waszym zdaniem mogłaby być Boża reakcja, biorąc pod uwagę to, co uczynił ów człowiek – wszystkie jego postępki, czyli każdy najdrobniejszy element tej historii. Jak postąpiłby Bóg? Co powinien uczynić? W jaki sposób powinien potraktować tego człowieka? Czy nie stąd właśnie biorą się ludzkie pojęcia? Odłóżmy na bok istotę tego, co tak was poruszyło, i porozmawiajmy o tym, czy samo to poruszenie może przynieść wam jakąkolwiek korzyść. Gdy ludzie są poruszeni, odczuwają jedynie pewien dyskomfort sumienia, lecz nie są w stanie wyraźnie się na ten temat wypowiedzieć. Może się również zdarzyć, że będą potępiać i ganić bohatera historii ze względów moralnych czy też sprawiedliwości moralnej, z uwagi na teorie teologiczne lub słowa i doktryny – jednak wszystko to nie jest tożsame z prawdą. Jeżeli chcemy dotrzeć do prawdy, to należy rozwiązać problemy, jakimi są zarówno ludzkie pojęcia powstałe w związku z samym wydarzeniem, jak i żądania w kwestii tego, co Bóg powinien uczynić. Najważniejsze w tej historii są ludzkie pojęcia i myśli związane z tym, jak Bóg powinien postąpić w opisanej sytuacji. Nie koncentruj się jedynie na swojej reakcji emocjonalnej; to, że coś cię porusza, nie rozwiąże problemu twojej buntowniczości. Może się zdarzyć, że pewnego dnia i ty odnajdziesz pośród ofiar składanych Bogu coś, co szczególnie ci się spodoba lub coś, czego bardzo potrzebujesz, poczujesz wielką pokusę i będziesz mógł zagarnąć to dla siebie – taka sytuacja w ogóle by cię nie poruszyła. Twoje obecne poruszenie jest jedynie kwestią sumienia, wynikiem moralnych standardów, jakimi kieruje się ludzkość; nie jest to funkcja prawdy. Jeżeli potrafisz pozbyć się pojęć narosłych w związku z ową sytuacją, to zrozumiesz zawartą w niej prawdę. Pozbędziesz się wszelkich pojęć i błędnych mniemań, jakie w takich sprawach i sytuacjach żywisz względem Boga, zrozumiesz prawdę i rzeczywiście coś zyskasz. Zastanów się teraz, jakiego rodzaju pojęcia ludzie mogą sobie wyrobić w tej sytuacji. Które z nich mogą doprowadzić do błędnych mniemań o Bogu, do formowania się bariery między Nim a tobą, a nawet do sprzeciwu wobec Niego? Właśnie to powinniśmy omówić. Powiedz: czy kiedy to się wydarzyło, ów człowiek miał jakiekolwiek wyrzuty sumienia? (Nie). Skąd masz pewność? (Przecież wypił cały syrop na kaszel). Bardzo łatwo to przeanalizować, czyż nie? Od pierwszego do ostatniego łyku nie powściągnął się i nie przestał pić. Gdyby tylko posmakował syropu i na tym poprzestał, oznaczałoby to, że dręczą go wyrzuty sumienia: istotnie, powstrzymałby się i nie pił dalej. On jednak tego nie uczynił i wypił calusieńką butelkę. Gdyby syropu było więcej, piłby dalej. To pokazuje, iż nie odczuwał on żadnych wyrzutów sumienia – tak to wygląda z człowieczej perspektywy. A jak na tę sprawę patrzy Bóg? Właśnie to powinniście zrozumieć. Przyglądając się temu, w jaki sposób Bóg odnosi się do owej sytuacji, jak ją ocenia i charakteryzuje, jesteście w stanie dostrzec usposobienie i istotę Boga, a także rozeznać się w zasadach i metodach Jego postępowania. Jednocześnie przy tej okazji mogą się ujawnić pewne ludzkie pojęcia, które każą ludziom powiedzieć: „A więc taki jest stosunek Boga do ludzi; to tak Bóg z nimi postępuje. Wcześniej nie przyszło mi to do głowy”. Fakt, iż do tej pory nie przeszło ci to przez myśl, ujawnia istnienie bariery pomiędzy tobą a Bogiem, to, że jesteś zdolny do wytworzenia w sobie błędnych mniemań na Jego temat, oraz to, że masz pewne wyobrażenia o tym, jak Bóg postępuje i co czyni w tym względzie. Jak zatem Bóg postąpił w obliczu tej sytuacji? Bohater historii powiedział: „To jest lekarstwo, a każde lekarstwo zawiera toksyny. Nie możemy tak po prostu dać go Bogu do wypicia – spożycie go może mieć skutki uboczne”. Jaka intencja czy jaki cel kryły się za jego słowami? Czy słowa te były zgodne z prawdą, czy fałszywe? Nie, nie były one zgodne z prawdą, lecz podstępne, fałszywe i nieszczere. Późniejsze czyny owego człowieka oraz wszystko to, co ujawnił, jasno pokazały, co działo się w jego sercu. Czy Bóg uczynił cokolwiek w związku z jego fałszywymi słowami i czynami? (Nie). Skąd wiemy, że nic nie uczynił? Kiedy ów człowiek wypowiadał te słowa, nie był szczery, lecz fałszywy. Bóg jedynie przyglądał się temu z boku, nie czyniąc ani pozytywnego dzieła, którym byłoby przewodnictwo, ani tego negatywnego, polegającego na czynieniu wymówek. Czasem ludzie odczuwają wyrzuty sumienia – to oznacza, iż Bóg czyni w nich dzieło. Czy również ów człowiek tak się wówczas czuł? (Nie). Nie tylko nie odczuwał on wyrzutów sumienia, lecz także wypowiadał się w górnolotny sposób. Bóg nie czynił mu wymówek – On po prostu go obserwował. Dlaczego? Czy obserwował go po to, by zobaczyć, jak rozwinie się sytuacja? (Nie). Niekoniecznie. Czyż Bóg nie rozumie człowieka już w momencie, gdy ten staje w obliczu jakiejś sytuacji, jeszcze zanim człowiek podejmie decyzję o tym, co należy uczynić, lub czegokolwiek dokona? (Tak). Bóg pojmuje nie tylko to, jacy ludzie są na pozór, lecz także dostrzega to, co znajduje się w ich wnętrzu: to, czy ich serce jest dobre, czy złe, szczere czy fałszywe; to, jaka jest rzeczywista postawa ludzi wobec Boga, czy mają Go w sercu, czy żywią prawdziwą wiarę – Bóg wie to wszystko zawczasu; ma na to niezbite dowody i stale prowadzi obserwacje. Co uczynił Bóg, usłyszawszy tego człowieka? Po pierwsze, nie czynił mu wyrzutów; po drugie, nie oświecił go ani nie uświadomił mu, iż ów lek stanowił ofiarę – tej zaś ludzie nie powinni nierozważnie ruszać. Czy Bóg musi powiedzieć to ludziom wprost, tak by mieli tę świadomość? (Nie). Owa świadomość powinna cechować zwykłe człowieczeństwo. Niektórzy mogą mówić: „Są tacy, którzy po prostu tego nie wiedzą. Ty byś im nie powiedział? Czy nie jest tak, że gdy po prostu im to powiesz, to będą wiedzieli? Niewiedza zwalnia z grzechu: teraz tego nie wiedzą, lecz gdyby wiedzieli, nie popełniliby takiego błędu, nieprawdaż? Czy to by ich nie chroniło?”. Czy Bóg tak postąpił? (Nie). Dlaczego? Z jednej strony bohater tej historii powinien był wiedzieć, że „jest to ofiara przeznaczona dla Boga – tej zaś ludzie nie powinni ruszać”. Z drugiej jednak strony, jeżeli tego nie wiedział, to dlaczego Bóg mu tego nie wyjaśnił? Dlaczego mu tego nie uświadomił, powstrzymując tym samym przed owym czynem i jego konsekwencjami? Czy gdyby Bóg mu to powiedział, nie ukazałoby to lepiej szczerości Jego intencji zbawienia ludzi? Czy nie ujawniłoby to wyraźniej Bożej miłości? Dlaczego zatem Bóg tego nie uczynił? (Ponieważ chciał ujawnić owego człowieka). Tak, Bóg pragnął go ujawnić. To nie przypadek, że stajesz w obliczu pewnych sytuacji. Dana sytuacja może prowadzić cię do zbawienia lub do zniszczenia. W takich chwilach Bóg obserwuje, milczy, nie przygotowuje specjalnych warunków, by ci coś podpowiedzieć, ani nie oświeca cię słowami w rodzaju: „Nie wolno ci tego czynić; konsekwencje byłyby niewyobrażalne” lub „Takie postępowanie jest pozbawione rozumu i człowieczeństwa”. Ludzie nie mają takiej świadomości. Jej brak jest w pewnym sensie spowodowany tym, iż Bóg nie udzielił im w odpowiednim momencie żadnej podpowiedzi – Bóg nie zareagował. W innym sensie: czy jeżeli dany człowiek ma sumienie i pewną dozę człowieczeństwa, to Bóg jest w stanie na tym fundamencie podjąć jakiekolwiek działanie? (Tak). Zgadza się. Bóg obdarzyłby takiego człowieka ową łaską. Dlaczego więc zignorował tę konkretną sytuację? Jednym z powodów jest to, iż wspomnianemu człowiekowi brakowało sumienia i rozumu, nie miał on godności ani zwykłego człowieczeństwa, i nie odznaczał się prawością. Wcale też do tego nie dążył; nie miał Boga w sercu i nie był prawdziwym wierzącym. Dlatego Bóg pragnął go ujawnić poprzez tę sytuację. Czasem ujawnienie jest formą zbawienia, a czasem nie – Bóg celowo działa w ten sposób. Jeżeli masz sumienie i rozum, to bycie ujawnionym przez Boga stanowi próbę oraz formę zbawienia. Jeżeli zaś nie masz ani sumienia, ani rozumu, to Bóg, ujawniając cię, tym samym eliminuje cię i niszczy. Co więc w tym przypadku oznaczało dla Boga ujawnienie owego człowieka? Oznaczało bycie wyeliminowanym; to nie było błogosławieństwo, lecz przekleństwo. Niektórzy mówią: „Ten człowiek popełnił tak wielki błąd, że aż wstyd. Czy w momencie, w którym zaczął potajemnie pić ów syrop, Bóg nie mógł stworzyć odpowiednich warunków, które skłoniłyby go do zaprzestania tego procederu? W efekcie nie popełniłby przecież wspomnianego błędu i nie zostałby wyeliminowany”. Czy Bóg tak właśnie postąpił? (Nie). Co zatem uczynił? (Pozwolił, by sytuacja rozwijała się własnym torem). Bóg pozwolił, by sprawy toczyły się własnym torem – jest to jedna z Jego zasad. Czy po tym, jak ów mężczyzna otworzył butelkę syropu, pomiędzy pierwszym a ostatnim łykiem istniała jakakolwiek różnica? (Nie). Dlaczego? (Ów człowiek taki właśnie jest w swej istocie). Cała ta sytuacja ujawniła jego człowieczeństwo, dążenia oraz wiarę.

W czasach Starego Testamentu Ezaw sprzedał swoje pierworództwo za miskę soczewicy. Nie miał pojęcia o tym, co tak naprawdę jest ważne i wartościowe, pytał więc: „Czemu niby to prawo pierworództwa jest takie istotne? Nic się nie stanie, jeśli je przehandluję; wciąż będę żyw, czyż nie?”. Właśnie taka myśl pojawiła się w jego sercu. Być może nawet podszedł do problemu dość realistycznie, lecz utracił Boże błogosławieństwo, a to niesie za sobą niewyobrażalne konsekwencje. Obecnie w kościele jest wielu ludzi, którzy nie dążą do prawdy. Nie podchodzą oni poważnie do Bożych obietnic i błogosławieństw. Czyż nie jest to w swej naturze tożsame z utratą pierworództwa? A może to nawet coś poważniejszego? Ludzie mają tylko jedną szansę na Boże zbawienie; jeżeli z niej nie skorzystają, to będzie po wszystkim. Pewien człowiek został nawet ostatecznie wyeliminowany jedynie z powodu butelki syropu, takie coś przehandlował za wynik w postaci zniszczenia – to się po prostu w głowie nie mieści! W rzeczywistości nie ma w tym nic nieprzeniknionego. Dlaczego tak mówię? To zdarzenie może wydawać się nieistotne. Gdyby doszło do niego pośród ludzi, nie zostałoby uznane za poważne. To tak, jak w przypadku popełnienia przestępstwa, na przykład kradzieży czy uszkodzenia ciała; co najwyżej poniesiesz karę po śmierci, a następnie odrodzisz się w ludzkiej postaci po kilku cyklach reinkarnacji. Nie miałoby to dużego znaczenia. A czy sytuacja, którą teraz opisuję, jest równie prosta? (Nie). Dlaczego twierdzimy, że nie jest prosta? Dlaczego zasługuje na omówienie? Zacznijmy od owej butelki syropu. Właściwie syrop na kaszel sam w sobie nie miał wielkiej wartości, lecz w momencie, gdy ofiarowano go Bogu, jego istota uległa zmianie: od tej pory stanowił ofiarę. Niektórzy mówią: „Ofiary są wyodrębnione jako święte; nie należą do ludzi – ludzie nie powinni ich ruszać”. Te słowa również są słuszne. Czym jest ofiara? Jest to coś, co człowiek poświęca Bogu – nazywamy to ofiarą niezależnie od tego, co to dokładnie jest. Ofiary należą do Boga, a zatem nie należą już do człowieka. Nieważne, co zostaje złożone Bogu w ofierze – czy są to pieniądze, czy dobra materialne – i jaka jest jej wartość, należy ona w całości do Boga i człowiek nie może nią dysponować ani jej używać. Jak zatem należy postrzegać ofiary składane Bogu? One należą do Boga i tylko Bóg może nimi rozporządzać, nikt też bez Jego zgody nie ma prawa ich tknąć ani snuć wobec nich planów. Niektórzy pytają: „Skoro Bóg czegoś nie używa, to dlaczego my nie możemy? Czy nie byłoby szkoda, gdyby to się po pewnym czasie zmarnowało?”. Nie, nawet wtedy ludziom nie wolno tego tknąć – taka jest zasada. Ofiary składane Bogu należą do Niego, a nie do człowieka; bez względu na to, czy są duże, czy małe, wartościowe, czy też nie – kiedy już człowiek je złoży, ich istota ulega zmianie, i nie ma znaczenia, czy Bóg ich pragnie. Gdy dany przedmiot zostaje złożony jako ofiara, staje się własnością Stwórcy i jedynie On może nim dysponować. O czym świadczy sposób, w jaki człowiek obchodzi się z ofiarami? O jego stosunku do Boga. Jeżeli postawa danej osoby wobec Boga jest impertynencka, pełna pogardy i lekceważenia, to z pewnością tak samo osoba ta zachowa się względem wszystkich rzeczy należących do Boga. Niektórzy mówią: „Istnieją ofiary, o które nikt się nie dopytuje. Czy nie oznacza to, że należą one do osoby, która dostała je w swoje ręce? Niezależnie od tego, czy ktoś o tym wie, obowiązuje zasada »znalezione nie kradzione«; każdy, kto położy rękę na tych rzeczach, staje się ich właścicielem”. Co sądzisz o takim poglądzie? Dość wyraźnie widać, że jest ono błędne. A jaki jest stosunek Boga do składanych Mu ofiar? Bez względu na to, co otrzymuje On w ofierze i czy ją przyjmuje – w momencie, w którym dany przedmiot zostaje uznany za ofiarę, każdy, kto ma wobec niego jakiekolwiek plany, może „wejść na minę”. Co to znaczy? (To znaczy, że ktoś taki obraża Boże usposobienie). Zgadza się. Wszyscy znacie tę zasadę, dlaczego więc nie dostrzegacie istoty sprawy? Czego ludzie dowiadują się dzięki tej sprawie? Tego, że usposobienie Boga nie toleruje żadnych wykroczeń ze strony ludzi i że nie powinni oni majstrować przy rzeczach, które do Niego należą. Weźmy ofiary składane Bogu: gdyby ktoś je sobie przywłaszczył lub zmarnował i roztrwonił, ryzykowałby, że obrazi Boże usposobienie i zostanie ukarany. Boży gniew rządzi się określonymi zasadami; nie jest tak, jak ludzie to sobie wyobrażają, a mianowicie, że Bóg gniewa się na każdego, kto popełni błąd. Jego gniew wzbiera przede wszystkim wtedy, gdy ktoś obraża Go w odniesieniu do zasadniczych, najważniejszych kwestii. Zwłaszcza gdy chodzi o podejście do Bożego wcielenia i ofiar Jemu składanych, ludzie muszą wykazać się ostrożnością i bogobojnym sercem – jedynie w ten sposób zyskają pewność, że nie obrażą Bożego usposobienia.

Część ludzi pokłada wiarę w Bogu, jest zdolna ponieść koszty na Jego rzecz i zapłacić cenę, uzyskując tym samym dobre wyniki we wszystkich aspektach, z wyjątkiem jednego. Widząc obfitość zasobów domu Bożego i wiedząc, że wybrańcy Boga składają Mu w ofierze nie tylko pieniądze, lecz także żywność, odzież i rozmaite lekarstwa, taki człowiek myśli: „Wybrańcy Boga ofiarowują Mu tak wiele rzeczy, że On sam nie jest w stanie z nich wszystkich skorzystać. Choć niektóre z nich mogłyby posłużyć do głoszenia ewangelii, i tak będą leżały odłogiem. Co więc należy z nimi uczynić? A może przywódcy i pracownicy również powinni mieć do nich dostęp?”. Ów człowiek zaczyna się niepokoić i odczuwać wzburzenie, sprawa ta zaczyna mu ciążyć, a w głowie pojawiają się takie myśli: „Teraz, gdy jestem odpowiedzialny za owe ofiary, powinienem z nich skorzystać. Czyż w przeciwnym razie wszystkie one nie przepadną, gdy świat zostanie unicestwiony? Sprawiedliwe jest rozdzielanie ich pomiędzy przywódców i pracowników. Wszyscy mieszkańcy domu Bożego są równi; skoro poświęciliśmy się Bogu, to Jego rzeczy należą do nas, a nasze do Niego. Nic wielkiego się nie stanie, jeżeli spożytkuję niektóre z ofiar złożonych Bogu – i tak stanowią one cząstkę Bożego błogosławieństwa. Nie muszę się krępować, mogę po prostu ich użyć”. Takie myśli sprawiają, że ów człowiek ulega pokusie. Jego pragnienia coraz bardziej się rozdymają; zaczyna on pożądać ofiar i przywłaszczać je sobie, nie czując w sercu żadnych wyrzutów. Sądzi, iż nikt się o tym nie dowie, i dodaje sobie otuchy takimi słowami: „Poniosłem koszty na rzecz Boga, a skorzystanie z kilku złożonych ofiar to nic takiego. Nawet jeżeli Bóg się o tym dowie, wybaczy mi. Użyję teraz tylko kilku z nich”. W efekcie człowiek ten przystępuje do kradzieży ofiar, obrażając tym samym Boże usposobienie. Z pozoru znajduje dla siebie wiele wymówek, takich jak: „Jeżeli rzeczy te nie zostaną wykorzystane, to po pewnym czasie się zmarnują! Bóg sam nie jest w stanie ich spożytkować, ale jest ich też za mało, by rozdzielić je równo między wszystkich. Dlaczego ja nie miałbym się tym zająć? I co jeśli nie uda się wydać wszystkich tych pieniędzy przed końcem świata? Każdy z nas powinien dostać swoją część – to również świadczy o Bożej miłości i łasce! Choć Bóg nic takiego nie powiedział i nie istnieje taka zasada, dlaczego nie mielibyśmy być zapobiegawczy? Takie postępowanie jest zgodne z zasadami!”. Ów człowiek wymyśla przeróżne górnolotnie brzmiące powody, a następnie przystępuje do działania. Lecz gdy już zacznie to czynić, sprawy wymykają mu się spod kontroli i odczuwa w sercu coraz mniej wyrzutów. Być może czuje się wręcz usprawiedliwiony i myśli: „Skoro Bóg tego nie potrzebuje, to powinienem z tego korzystać. Przecież to żaden problem”. W tym momencie sprawy przybierają zły obrót. Jak sądzicie: czy ta kwestia ma duże znaczenie? Czy to poważna sprawa? (Tak). Dlaczego twierdzimy, że sprawa jest poważna? Czy warto ją omawiać? (Tak). Co sprawia, iż jest ona warta omówienia? (To, że wiąże się z Bożym usposobieniem, a także wynikiem i przeznaczeniem człowieka). To istotny problem, a jego natura jest poważna. Przed czym zatem powinienem was przestrzec? Niech nigdy nie przyjdzie wam do głowy, by położyć rękę na ofiarach. Niektórzy mówią: „To nie w porządku; przecież ofiary składane przez braci i siostry mają służyć domowi Bożemu, kościołowi. To czyni je wspólną własnością wszystkich”. Czy te słowa są słuszne? Jakie jest ich źródło? Takie teorie biorą się z ludzkiej chciwości. Z czym jeszcze wiąże się ów problem? Jest jeszcze jedna kwestia, której do tej pory nie poruszyliśmy. Co to takiego? Niektórzy myślą tak: „Dom Boży to jedna wielka rodzina. By było tak jak w dobrej rodzinie, musi tu panować miłość i tolerancja; ludzie powinni dzielić się jedzeniem, piciem i innymi dobrami; rzeczy te należy zaś rozdzielić równo między wszystkich. Dla przykładu: każdy powinien otrzymać ubranie; odzież należy bowiem rozdzielić równo między wszystkich. Bóg nie okazuje nikomu specjalnych względów; jeżeli kogoś nie stać nawet na skarpetki, a Bóg ma kilka dodatkowych par, to powinien pomóc takiemu człowiekowi i podarować mu jedną z nich. Co więcej, owe ofiary zostały złożone przez braci i siostry; Bóg ma ich już tak wiele, czyż więc nie należałoby rozdać ich ubogim? Czy nie byłoby to wyrazem Bożej miłości?”. Czy ludzie myślą w ten sposób? Czyż to wszystko nie są ludzkie pojęcia? Ludzie siłą roszczą sobie prawo do Bożej własności, eufemistycznie nazywając to Bożą łaską, Bożymi błogosławieństwami czy wielką miłością Boga. Stale chcą równo dzielić się wszystkim z Bogiem i cały czas dążą do egalitaryzmu. Sądzą, iż symbolizuje to powszechną jedność, człowieczą harmonię i egzystencję przynoszącą spełnienie, i uważają, że właśnie do takiego stanu rzeczy należy doprowadzić. Czyż to nie są ludzkie pojęcia? W domu Bożym uważa się zwłaszcza, że nikt nie powinien chodzić głodny. Jeżeli człowiek odczuwa głód, to powinnością Boga jest wspomóc go swoimi ofiarami; nie może ignorować tej sprawy. Czy owa podkreślana przez ludzi „powinność” nie jest pewnego rodzaju pojęciem? Czyż nie jest to żądanie wysuwane przez ludzi wobec Boga? Niektórzy, po tym, jak uwierzyli w Boga, mówią: „Tyle lat wierzyłem w Boga i nic nie zyskałem; moja rodzina nadal żyje w ubóstwie. Tak nie powinno być; Bóg powinien być dla mnie łaskawy, powinien mi błogosławić, abym mógł mocniej Go wielbić”. Jako że twoja rodzina jest uboga, nie dążysz do prawdy; liczysz na poprawę swego nędznego położenia na drodze wiary w Boga i wykorzystujesz wysławianie Go jako pretekst, by się z Nim targować. Wszystko to są ludzkie pojęcia i wyobrażenia; wygórowane człowiecze pragnienia. Czy tak motywowana wiara nie jest formą targowania się z Bogiem? Czy ci, którzy się z Nim targują, mają sumienie i rozum? Czy tacy ludzie podporządkowują się Bogu? Absolutnie nie. Brak im sumienia i rozumu, nie przyjmują prawdy; są wzgardzeni przez Boga, nierozsądni i niezdolni do tego, by dostąpić Bożego zbawienia.

Niektórzy rozumują w następujący sposób: „Gdy ludzie mają jakieś niestosowne myśli lub dopuszczają się czynów naruszających Boże zarządzenia administracyjne i obrażających Boże usposobienie, to Bóg powinien interweniować i ich przed tym powstrzymać. Na tym polega Boże zbawienie, Boża miłość”. Czyż to nie są ludzkie pojęcia i wyobrażenia? Czy Bóg w taki właśnie sposób czyni dzieło zbawienia? Bóg zbawia ludzi poprzez wyrażanie prawdy. O ewentualnym zbawieniu człowieka decyduje to, czy jest on w stanie przyjąć prawdę. Oprócz tego jest jeszcze jedna, wręcz istotniejsza w oczach Boga kwestia, a mianowicie ludzkie sumienie i człowieczeństwo. Jeżeli w twoim człowieczeństwie nie ma sumienia, prawości i rozumu, czyli w obliczu zdarzeń twoje sumienie i racjonalność nie działają normalnie; nie są w stanie pohamować i kontrolować twoich czynów ani naprostować twoich zamiarów i poglądów, to Bóg z pewnością nic nie uczyni. Aby cię zmienić, Bóg najpierw sprawia, że twoje sumienie i twoja racjonalność zaczynają działać. Gdy odczujesz wyrzuty sumienia, zaczniesz się zastanawiać: „Źle postępuję – co Bóg by na to powiedział?”. To zaś skłoni cię do dalszych poszukiwań i doprowadzi do aktywnego, pozytywnego wejścia. Jednakże co uczyni Bóg, jeśli dany człowiek nie wykona nawet owego pierwszego kroku, gdy jest bez sumienia i właściwie nie odczuwa w sercu żadnych wyrzutów, a stanie w obliczu jakiegoś problemu? Bóg nic nie uczyni. Na jakim założeniu opierają się zatem wszelkie wypowiadane przez Boga słowa oraz wszystkie żądania i prawdy, jakich naucza On ludzi? Oparte są na założeniu, że człowiek posiada sumienie i racjonalność. Wróćmy do wspomnianego wcześniej mężczyzny: gdyby posiadał sumienie i pewien poziom racjonalności, to co by zrobił, widząc ten syrop na kaszel? Jakie zachowania by przejawiał? Gdyby miał sumienie, to co by zrobił wobec takiej myśli: „Ofiarowano to bogu, a zatem prawdopodobnie jest to coś całkiem dobrego; dlaczego ja sam miałbym tego nie wypić zamiast boga?”? Czy otworzyłby wówczas butelkę i upił pierwszy łyk? (Nie). Jakie byłoby źródło owego przeczenia? (Sumienie). Sumienie odegrałoby tu znaczącą rolę, panowałoby bowiem nad tym człowiekiem i nie posunąłby się on ani o krok dalej – nie upiłby pierwszego łyka. Rezultat całej tej sytuacji byłby odwrotny, a zakończenie zupełnie inne. Człowiek ten jednakże nie posiadał ani sumienia, ani racjonalności, był ich zupełnie pozbawiony. Do czego to doprowadziło? Kiedy podobne myśli zrodziły się w jego głowie, bez żadnych wyrzutów sumienia i skrupułów otworzył butelkę syropu i upił pierwszy łyk. Nie tylko nie odczuł z tego powodu żadnych wyrzutów i o nic się nie obwiniał, lecz wręcz sprawiło mu to przyjemność. Sądził, że ujdzie mu to na sucho, i myślał: „Patrzcie, jak sprytnie korzystam z okazji. Głupcy z was, w ogóle nie rozumiecie tych spraw. Doświadczenie zawsze bierze górę nad młodością! Nikomu z was nie przyszło to do głowy, nikt poza mną się na to nie odważył. Co najgorszego może się stać? Upiłem już pierwszy łyk – kto się o tym dowie?”. Ów człowiek uważał, że wyszedł na swoje, i odczuwał wewnętrzną satysfakcję, a nawet czuł się wyróżniony; sądził, że spłynęła na niego łaska Boża. Raz popełniwszy ten błąd, wciąż go powtarzał, aż wymknęło mu się to spod kontroli i trwało do momentu, gdy wypił całą butelkę syropu. Przez cały ten czas ani razu nie ruszyło go sumienie i nie przypisywał sobie żadnej winy. Ani razu sumienie i racjonalność nie odezwały się w nim w ten sposób: „To nie jest twoja własność; nawet jeżeli Bóg tego nie wypije, nawet jeśli to wyrzuci albo da psu czy kotu, to o ile Bóg nie powie, że jest to dla ciebie, nie powinieneś tego używać; nie tobie ma to służyć”. Sumienie mu tego nie podpowiedziało, gdyż wcale go nie miał. Czym jest człowiek bez sumienia? Określa się go mianem bestii. Właśnie tak postępują ludzie bez sumienia; na początku w ich głowach pojawiają się tego rodzaju myśli, po czym trwają przy tym do końca, i przez cały ten czas sumienie ani trochę ich nie dręczy. Być może ów człowiek już dawno zapomniał o tym incydencie albo, jeżeli ma dobrą pamięć, pamięta, co uczynił, i nadal sądzi, że postąpił wówczas słusznie. Nigdy nie uważał swego czynu za zły i nadal nie zdaje sobie sprawy z powagi i natury tego, co zrobił. Nie jest w stanie tego dostrzec. Czy Bóg właściwie klasyfikuje takich ludzi? (Tak). Gdy Bóg klasyfikuje ludzi, gdy ich demaskuje i eliminuje, przeznaczając im taki wynik, na jakiej czyni to wszystko podstawie i według jakich zasad? (Podstawą klasyfikacji jest ich naturoistota). Czy człowiek pozbawiony sumienia i racjonalności spełnia warunki niezbędne do przyjęcia i praktykowania prawdy? Czy posiada odpowiednią istotę? (Nie). Dlaczego twierdzimy, że nie? Gdy ktoś taki zaczyna wyrażać swoje poglądy na tę sprawę, to gdzie, w głębi serca, umieszcza swego boga? Kim jest bóg obecny w jego sercu? Gdzie on się znajduje? Czy człowiek ten w ogóle ma Boga w sercu? Możemy z całą pewnością stwierdzić, że nie. Co z tego wynika? (Ten człowiek jest niedowiarkiem). Zgadza się. Jego wiara w Boga nie jest szczera; nie jest on bratem ani siostrą, lecz po prostu niedowiarkiem. Które z jego zachowań o tym świadczą? Jako że w sercu tego człowieka nie ma Boga, postępuje on i wypowiada się wyłącznie wedle swoich zachcianek, kierując się własnymi pojęciami, wyobrażeniami i upodobaniami, i nie dopuszcza do siebie głosu sumienia. Nie pojmuje prawdy, a więc nie odzywa się w nim sumienie; postępuje wyłącznie wedle swoich upodobań, mając na względzie tylko osobistą korzyść i własny zysk. Czy w jego sercu w ogóle jest miejsce dla Boga? Nie ma go wcale. Dlaczego tak twierdzę? Ponieważ motywy, źródła i cele jego czynów i wypowiadanych przez niego słów, a nawet ich konkretne przejawy służą jedynie jego własnym interesom; działa on zatem i wypowiada się, mając na uwadze wyłącznie to, co uzna za korzystne dla siebie. Wszystko, co bierze pod uwagę, podporządkowuje realizacji własnych interesów i celów, nie odczuwa wyrzutów sumienia i postępuje bez zahamowań. Wnioskując z takiego zachowania: jak ów człowiek traktuje Boga? (Jak powietrze). Właśnie tak. Gdyby był zdolny odczuć Bożą obecność, to, jak Bóg bada ludzkie serce, jak trwa u boku człowieka, nieustannie go badając, to czy jego postępowanie byłoby pozbawione zahamowań? Czy wykazałby się tak lekkomyślną zuchwałością? Zdecydowanie nie. Nasuwa się pytanie: czy bóg, w którego ów człowiek wierzy, rzeczywiście istnieje? (Nie). Oto sedno sprawy. Bóg, w którego on wierzy, nie istnieje – to tylko powietrze. Dlatego nie mają znaczenia słowa, których ten człowiek używa, by opisać Boga, nie jest ważne, w jaki sposób się do Niego modli, od ilu lat wierzy, co uczynił i ile poświęcił. Jego naturę w pełni obnaża jego mowa i postępowanie, postawa wobec Boga i wszystkich rzeczy z Nim związanych. Ów człowiek traktuje Boga jak powietrze – czyż w ten sposób nie bluźni przeciwko Niemu? (Bluźni). Dlaczego uznaje się to za bluźnierstwo? Ktoś taki myśli: „Mówią, że bóg bada serce człowieka, ale gdzie on jest? Dlaczego ja go nie odczułem? Powiadają też, że bóg będzie karał za kradzież ofiar, lecz nigdy nie widziałem, by ktokolwiek poniósł za to karę”. Przeczy on istnieniu Boga, a to jest bluźnierstwem. Twierdzi: „Przecież bóg nawet nie istnieje; jak mógłby więc czynić jakiekolwiek dzieło? Jak mógłby zbawiać ludzi? W jaki sposób miałby ich ganić? Czy kiedykolwiek kogoś ukarał? Nigdy tego nie widziałem, a zatem uznaję, że wszystko, co zostało ofiarowane bogu, można swobodnie wykorzystać. Jeżeli dziś na coś się natknę, to będzie to moje; uznam, że bóg mi sprzyja. Każdy, kto coś znajdzie, może uznać to za swoje – i jemu sprzyja bóg”. Co to za logika? To szatańska logika, właściwa złodziejom; wypływająca na powierzchnię diabelska natura człowieka. Czy ktoś taki szczerze wierzy? (Nie). Ów człowiek wyrzuca z siebie lawinę diabelskich słów, choć wysłuchał tak wielu kazań – czy więc w ogóle opiera się on na prawdzie? (Nie). Co zatem wyniósł ze słuchania tych wszystkich kazań? Nie przyjął Bożych słów, nie uznaje ich za prawdę i nie traktuje Boga jako Boga. Na tym koniec.

Niektórzy ludzie rzeczywiście w głębi serca wierzą, że Bóg istnieje, i nie mają najmniejszych wątpliwości co do Jego wcielenia. Lecz choć podążają za Nim od kilku lat, doświadczyli trudów i zapłacili pewną cenę, w głębi serca nie posiadają ani krzty zrozumienia Boga. W gruncie rzeczy nadal wierzą w jakiegoś niejasnego, wyobrażonego boga, którego definiują zaledwie jako powietrze. W jaki sposób Bóg odnosi się do takich ludzi? Po prostu ich ignoruje. Niektórzy zastanawiają się: „Skoro Bóg ignoruje tego człowieka, to dlaczego nadal przebywa on w domu Bożym?”. Ponieważ wykonuje w nim pracę. Jak należy to rozumieć? Ten, kto wykonuje pracę, w najmniejszym stopniu nie interesuje się prawdą, a wręcz ma tak słaby potencjał, że nie jest w stanie do niej dotrzeć. Traktuje zarówno Boga, jak i prawdę jako coś pustego i niejasnego, a chcąc uzyskać błogosławieństwa, może w zamian jedynie wytężać siły. Choć na pozór taki człowiek nie stawia wprost oporu Bogu, nie przeklina Go ani nie sprzeciwia Mu się, to jednak jego istota nadal jest podobna istocie szatana: zaprzecza i opiera się Bogu. Każdy człowiek niekochający prawdy jest bezwartościowy; Bóg w sercu swym postanowił nie zbawiać takich ludzi. Czy Bóg nadal traktuje poważnie tych, których nie zamierza zbawić? Czy powiedziałby komuś takiemu: „Nie pojmujesz tego aspektu prawdy, powinieneś więc uważnie słuchać; a skoro i tamtego aspektu nie rozumiesz, to musisz dołożyć większych starań i głębiej się nad nim zastanowić”? Co więcej, Bóg wie, że tacy ludzie nie pojmują prawdy i nie traktują Go jako Boga. Czy powinien On ukazać im jakieś cuda i dziwy, by stali się świadomi Jego istnienia, a może mocniej ich oświecić i iluminować, aby poznali, że On istnieje? Czyż Bóg postąpiłby w ten sposób? (Nie). Czyniąc takie rzeczy, Bóg kieruje się zasadami; nie postępuje tak względem każdego człowieka. Zawsze czyni dzieło wobec tych, którzy są zdolni przyjąć prawdę. A co z tymi, którzy nie są w stanie jej przyjąć czy też nie potrafią do niej dotrzeć? (Bóg ich ignoruje). Według ludzkich pojęć, człowiek ignorowany przez Boga błąka się niczym żebrak. Nie dąży do prawdy, ani też nie widać, by Bóg w jakikolwiek sposób czynił wobec niego dzieło; taki człowiek wykonuje jedynie pracę i nie pojmuje prawdy. Czy to już wszystko? W zasadzie ludzie tego pokroju w pewnym stopniu również mogą cieszyć się Bożą łaską i Bożymi błogosławieństwami. Co więcej, gdy znajdą się w niebezpiecznej sytuacji, Bóg ich ochroni. Gdy poważnie zachorują, On ich również uzdrowi. Bóg może nawet obdarzyć ich wyjątkowymi talentami, a w pewnych szczególnych okolicznościach poddać ich działaniu cudów lub uczynić z nimi coś niezwykłego. To oznacza, że jeżeli tacy ludzie rzeczywiście są w stanie ponieść koszty na rzecz Boga oraz dobrze i bez przeszkód wykonywać pracę, to Bóg będzie ich traktował obiektywnie. Jakie ludzkie pojęcia są związane z tą kwestią? „Bóg nie zbawi owych ludzi, lecz po prostu zrobi z nich pożytek wedle własnego upodobania, a potem odrzuci”. Czy właśnie tak Bóg postąpi? Nie. Nie zapominaj, kim jest Bóg; On jest Stwórcą. W oczach Boga każdy człowiek, wierzący i niewierzący, bez względu na wyznanie czy pochodzenie, jest istotą przez Niego stworzoną. To dlatego Pan Jezus rzekł: „On bowiem sprawia, że jego słońce wschodzi nad złymi i nad dobrymi”. Słowa te stanowią zasadę, wedle której Bóg – Stwórca – działa. Nie ma znaczenia, jakim wynikiem Bóg ostatecznie obdarzy danego człowieka na podstawie jego istoty; czy zanim go nim obdarzy, zbawi go, czy też nie; nie ma też znaczenia sama istota owego człowieka, dopóki jest on zdolny wykonywać określone zadania oraz pracę w Bożym domu, dla Bożego dzieła, dopóty łaska Boża pozostaje niezmienna; Bóg nadal będzie traktował go zgodnie ze swoimi zasadami, nie wykazując przy tym żadnej stronniczości. Na tym polega Boża miłość, taką zasadą Bóg kieruje się w swoim postępowaniu i takie jest Jego usposobienie. Jednakże zgodnie z istotą owych ludzi ich poglądy i postawy są zawsze takie, że postrzegają oni Boga jako coś niejasnego i mglistego; tak jakby On istniał, a zarazem nie istniał. Nie są w stanie rozpoznać rzeczywistego istnienia Boga, ani też go doświadczyć, a w ostatecznym rozrachunku nadal nie są pewni, czy On rzeczywiście istnieje. W ich przypadku więc Bóg może uczynić tylko tyle, ile powinien, obdarzając ich łaską, błogosławieństwami i ochroną w doczesnym życiu, pozwalając im poczuć ciepło domu Bożego i cieszyć się Bożą łaską, miłosierdziem i łaskawością. Na tym koniec; to już wszystkie błogosławieństwa, jakie ludzie ci otrzymają w tym życiu. Niektórzy mówią: „Skoro Bóg jest tak tolerancyjny, a owi ludzie i tak cieszą się Jego łaską i błogosławieństwami, to czyż nie należałoby pójść o krok dalej i umożliwić im również Boże zbawienie?”. Także i to należy do ludzkich pojęć, Bóg bowiem nie postępuje w taki sposób. Dlaczego nie? Czyż można wprowadzić Boga do serca, w którym nie ma dla Niego miejsca? Nie można. Nie ma znaczenia, jak wiele prawd omówisz z takimi ludźmi ani jak wiele wypowiesz słów – nie zmieni to ich pojęć i wyobrażeń na temat Boga. Dlatego jedyną rzeczą, jaką Bóg może uczynić dla człowieka tego pokroju, jest zapewnienie mu łaski, błogosławieństw, opieki i ochrony. Niektórzy pytają: „Skoro ludzie ci mogą cieszyć się Bożą łaską, to czyż nie uda im się rozpoznać rzeczywistego istnienia Boga, jeśli Ten jeszcze mocniej oświeci ich i iluminuje?”. Czy ludzie tego pokroju są w stanie pojąć prawdę? Czy są zdolni ją praktykować? (Nie). Skoro nie potrafią praktykować prawdy, to nie mogą zostać zbawieni. Z tego względu Bóg nie będzie się angażował w bezcelowe czy bezużyteczne dzieło. Niektórzy mówią: „To nie w porządku. I oni są czasem dyscyplinowani albo oświecani przez Boga i uzyskują od Niego pewną część prawdy”. Ponownie ma to związek z Bożym dziełem. Co takiego muszą posiadać ci, których Bóg pragnie zbawić, by w istocie dostąpić zbawienia; by stać się jego przedmiotem? Ludzie powinni to rozumieć. Bóg również to wie; nie zbawia byle kogo. Czy mogą dostąpić zbawienia ludzie, wobec których Bóg czyni cuda i dziwy i którym ukazuje swoją potęgę po to, by Go uznali? To nie tak. W kwestii zbawiania ludzi Bóg przestrzega pewnych norm; dany człowiek musi szczerze wierzyć i miłować prawdę. Z tego względu dzieło czynione przez Boga wobec ludzi, dzieło, które obejmuje osądzanie, karcenie, próby i uszlachetnianie, również ma swoje standardy. Niektórzy mówią: „Często spotyka nas sąd i karcenie. Czy zaznanie sądu, karcenia, prób i uszlachetniania to znak, iż zostaniemy zbawieni przez Boga?”. Czy rzeczywiście tak jest? (Nie). Skąd ta pewność? Skoro niektóre osoby nie spełniają warunków niezbędnych do dostąpienia Bożego zbawienia, to czyż Bóg nadal będzie stosował wobec nich sąd, karcenie, próby i uszlachetnianie? Nasuwa się pytanie o to, wobec kogo w takim razie je zastosuje – to wiąże się również z błędnymi mniemaniami, jakie żywią ludzie. Czy człowiek, który nie wie nawet, kim jest Bóg, gdzie On jest i czy w ogóle istnieje, może zaznać Bożego sądu i karcenia? Czy może zaznać ich ktoś, kto postrzega Boga zaledwie jako powietrze? Czy człowiek o sercu zupełnie pozbawionym Boga może przejść Boże próby i uszlachetnianie? Absolutnie nie. Z czym więc ktoś taki od czasu do czasu może się zetknąć? (Z dyscypliną). Zgadza się – z dyscypliną. Osoby, które postrzegają Boga zaledwie jako powietrze, które zasadniczo nie uznają Bożego istnienia ani w nie nie wierzą, z całą pewnością nie zaznają Bożego sądu, karcenia, prób ani uszlachetniania. Można powiedzieć, że ludzie o takiej istocie, przejawiający podobne zachowania, nie są przedmiotem Bożego zbawienia. Nie są oni w stanie go dostąpić, lecz nie dlatego, że Bóg ich nie zbawia; przesądza o tym ich naturoistota – niechętna i nienawistna wobec prawdy. Brak im odpowiedniej postawy, pełnej miłości i akceptacji wobec prawdy, przez co nie spełniają warunków koniecznych do zbawienia. Jak zatem Bóg się z nimi obchodzi, gdy przenikają do Jego domu w nadziei na błogosławieństwa? Jakich metod, poza zapewnieniem niektórych błogosławieństw, łaski, opieki i ochrony, używa Bóg, by wypełnić swą rolę Stwórcy? Bóg napomina, ostrzega i nawołuje ludzi za pomocą słów. Następnie przycina ich, gani i dyscyplinuje; tu dobiega końca dzieło, jakie wobec nich czyni; to wszystko, co ono obejmuje. Jaki wpływ owe Boże czyny wywierają na ludzi? Dzięki nim są oni w stanie sumiennie przestrzegać ograniczeń i zachowywać się przyzwoicie podczas wykonywania pracy w domu Bożym, w niczym nie przeszkadzając i nie czyniąc zła. Czy to, co czyni Bóg, może sprawić, że będą oni z oddaniem wykonywać swój obowiązek? (Nie). Dlaczego nie? Czy otrzymywane przez nich: łaska, błogosławieństwa, opieka i ochrona – a także napomnienia zawarte w Bożych słowach, przycinanie, chłosta, dyscyplinowanie i tak dalej – mogą doprowadzić do przemiany ich usposobienia? (Nie). Skoro to niemożliwe, to jaki wpływ ma na owych ludzi czynione przez Boga dzieło? Dzięki niemu powściągają oni nieco swoje zachowanie, łatwiej przychodzi im przestrzeganie zasad i na pozór w pewnym stopniu zyskują ludzkie podobieństwo. Co więcej, czyni ich ono względnie posłusznymi; chcąc uzyskać Bożą łaskę i błogosławieństwa, akceptują, choć z niechęcią, fakt, iż są przycinani, są również zdolni postępować zgodnie z regulaminem i zarządzeniami administracyjnymi domu Bożego. I na tym koniec. Czy osiągnięcie tego wszystkiego oznacza, że praktykują prawdę? Nadal daleko im do tego, gdyż ich czyny w gruncie rzeczy są po prostu zgodne z zasadami zawartymi w zarządzeniach administracyjnych domu Bożego, a także z kilkoma ścisłymi wytycznymi. Po prostu zmienili swoje zachowanie, nic więcej. Czy można więc powiedzieć, że skoro owi ludzie zmienili swoje zachowanie, to dobrze byłoby umożliwić im również przemianę usposobienia? (Oni nie są do tego zdolni). Jednym z powodów jest to, że ludzie ci nie są do tego zdolni, nie potrafią tego osiągnąć. A jaki jest główny powód? Zasadniczo nie mają oni Boga w sercu; nie wierzą w Jego istnienie. Czy takie osoby są w stanie zrozumieć Boże słowa? Niektóre z nich potrafią je pojąć i mówią: „Boże słowa są dobre, lecz niestety nie umiem wcielić ich w życie. Praktykowanie tych słów przynosi więcej bólu niż operacja na otwartym sercu”. Gdy interesy tych osób są zagrożone lub gdy muszą one postępować wbrew własnej woli, zupełnie tracą orientację i nie potrafią wytrwać. Choćby doprowadziły się do skrajnego wyczerpania, nadal nie będą w stanie wcielić w życie Bożych słów. Co więcej, nigdy nie uznają ani nie zaakceptują faktu, że Boże słowa są prawdą. Nie są w ogóle w stanie tego przyswoić; nie rozumieją, dlaczego stanowią one prawdę. Na przykład, gdy Bóg mówi człowiekowi, by był uczciwy, on odpowiada: „Dobrze, skoro tego chcesz, to będę uczciwy, ale dlaczego uczciwość jest uważana za prawdę?”. Ten człowiek tego nie wie i nie potrafi zaakceptować. Gdy Bóg mówi ludziom, że powinni się Mu podporządkować, ci pytają: „Czy można na tym zarobić? Czy Bóg udziela błogosławieństw w zamian za podporządkowanie? Czy dzięki niemu przeznaczenie człowieka może ulec zmianie?”. Nie wierzą oni, że cokolwiek z tego, co mówi lub czyni Bóg, jest prawdą. Nie mają pojęcia, jakie jest znaczenie słów Boga i wymagań, które stawia On człowiekowi, i nie potrafią rozeznać się w tym, które czyny są właściwe i zgodne z prawdozasadami. Wszystko, co pochodzi od Boga – Jego tożsamość, istota, słowa i żądania – ich zdaniem nie może być określane jako to, co Bóg posiada, i to, czym jest. Ludzie ci nie wiedzą, że Bóg jest Stwórcą; nie pojmują, czym jest Stwórca ani czym jest Bóg. Czyż to nie stanowi problemu? A jednak tak właśnie niektórzy się zachowują. Inni mówią: „To niemożliwe. Skoro ludzie ci mają takie przemyślenia i poglądy, to jakim cudem nadal ochoczo wykonują swoje obowiązki w domu Bożym?”. Należałoby ująć w cudzysłów słowo „ochoczo”. Jak to wyjaśnić? Z jednej strony tacy ludzie wykonują swoje obowiązki, gdyż zmuszają ich do tego okoliczności lub potrzeba otrzymania błogosławieństw. Z drugiej zaś strony czują, że nie mają innego wyjścia – na razie, choć niechętnie, muszą się z tym pogodzić; nadal wykonywać jakieś obowiązki i wytężyć nieco siły. W głębi serca wierzą, że to właśnie powinni czynić, lecz ponieważ nie interesuje ich prawda, mogą jedynie wytężać siły i wykonywać pewne obowiązki w zamian za Boże błogosławieństwa. Czy z takim nastawieniem są oni w stanie przyjąć prawdę? (Nie). Nie rozumieją nawet, czym jest prawda, jak więc mieliby ją przyjąć?

Dzieło osądzania czynione przez Boga w dniach ostatecznych ma położyć kres temu wiekowi. To, czy dany człowiek może zostać zbawiony, zależy w decydującej mierze od tego, czy jest on w stanie przyjąć Boży sąd i karcenie, a także prawdę. Niektórzy ludzie uznają, że słowa Boga są prawdą, lecz owej prawdy nie przyjmują. Przyjęcie prawdy jest dla nich jak przeszczep serca – tak bolesne im się wydaje. Biorąc pod uwagę sposób, w jaki człowiek tego pokroju traktuje prawdę, bez względu na wszystko wzbraniając się przed jej przyjęciem, to nie Boga należy winić za to, iż go nie zbawił – on sam jest winien, bowiem nie przyjął prawdy; nie posiada tego błogosławieństwa. Boże zbawianie ludzi od wpływu szatana nie jest takie proste, jak się ludziom wydaje. Z jednej strony wierzący w Boga muszą zaakceptować chłostę i przycinanie poprzez Boże słowa – to jeden z etapów. Z drugiej strony muszą przyjąć również Boży sąd i karcenie, próby i uszlachetnianie. Sąd i karcenie stanowią jeden etap; próby i uszlachetnianie – inny. Niektórzy ludzie potrafią niechętnie przyjąć przycinanie, sądząc, iż udało im się podporządkować; później zaś nie czynią żadnych postępów i już nie dążą do prawdy. Inni wyjątkowo miłują prawdę i są w stanie znieść każdy ból, byleby ją uzyskać. Ci są zdolni nie tylko znieść chłostę zawartą w słowach Boga, lecz także osiągnąć etap, na którym zaakceptują Boży sąd i karcenie. Uważają oni, że przyjęcie Bożego sądu i karcenia jest wywyższeniem przez Boga, przejawem Bożej miłości i sprawą chwalebną. Nie boją się cierpienia. Tacy ludzie, doświadczywszy sądu i karcenia, są zdolni zaakceptować również próby i uszlachetnianie oraz nadal dążyć do prawdy. Niezależnie od ciężaru owych prób i uszlachetniania, oni wciąż dostrzegają Bożą miłość i są w stanie ofiarować samych siebie, aby zadowolić Boga. Nie ma znaczenia, jak bardzo są przycinani – to dla nich żaden trud, wręcz postrzegają to jako jeszcze większą miłość otrzymaną od Boga. Doświadczywszy wielu kolejnych prób i uszlachetniania, ostatecznie zostają gruntownie obmyci i oczyszczeni. Na tym polega doświadczanie Bożego dzieła na najwyższym poziomie. Powiedzcie mi teraz, czy istnieje różnica pomiędzy tymi, którzy wierzą w Boga i doświadczają tylko jednego etapu, czyli Bożej chłosty zawartej w Jego słowach, a tymi, którzy doświadczają dwóch etapów, to jest Bożego sądu i karcenia, a także prób i uszlachetniania? Z pewnością istnieje między nimi różnica. W przypadku niektórych ludzi Bóg poprzestaje na chłoście, pozostawiając resztę ich własnym wyborom i świadomości. Jeżeli nie przyjmują prawdy i nie obierają właściwej ścieżki, to co to dla nich oznacza? Można rzec, że nie ma sposobu, by Bóg zbawił takich ludzi. Niektórzy stale opowiadają o cierpieniu związanym z pracą, z planami na przyszłość, z domem, partnerem, uczuciami – wszystko jest dla nich cierpieniem. A do czego to ostatecznie prowadzi? (W żaden sposób nie wiąże się to z prawdą). Zgadza się, nie ma to związku ani z prawdą, ani z Bożym dziełem. W tym przypadku po prostu cierpisz bez celu; zmagasz się i pozwalasz, by czas mijał, nie poświęcając się modlitwie do Boga ani poszukiwaniu prawdy. Ten rodzaj cierpienia nie jest związany z uszlachetnianiem, jako że nie jest dziełem Boga i nie ma z Nim nic wspólnego. Ty po prostu sam cierpisz, nie przechodzisz wcale Bożego oczyszczenia. A jednak nadal wierzysz, że to Bóg cię uszlachetnia; jesteś przesadnym optymistą. To myślenie życzeniowe! Nie jesteś nawet uprawniony do tego, by być uszlachetnionym przez Boga. Nie przeszedłeś nawet etapu karcenia i sądu, a oczekujesz, że Bóg podda cię próbom i uszlachetnieniu? Czy to jest w ogóle możliwe? Czy to nie mrzonka? Czy zwykli ludzie mogą znieść próby i uszlachetnienie? Czy są w stanie to zaakceptować? Czy jest to coś, czym Bóg obdarza zwykłego człowieka? Zdecydowanie nie. Po tym, jak Bóg chłoszcze człowieka, jeżeli ów człowiek przez swoją arogancję, nieustępliwość, fałsz, nikczemność czy jakąkolwiek inną skłonność, jest w jednej lub wielu kwestiach sądzony, dyscyplinowany bądź jawnie chłostany przez Boga i dzięki temu uświadamia sobie powód Bożego dyscyplinowania, a co za tym idzie wyrabia sobie prawdziwe zrozumienie Boga oraz siebie samego, to jego usposobienie ulega rzeczywistej przemianie, po czym stopniowo autentycznie podporządkowuje się on prawdzie – jedynie ten proces jest tym, poprzez który Bóg sądzi i karci ludzi. Od czego Bóg uzależnia wykonanie owego dzieła? Jest jeden warunek: człowiek przyjmujący owo dzieło musi być zdolny adekwatnie wykonywać swój obowiązek w domu Bożym. Aby było to możliwe, potrzebuje tylko dwóch rzeczy: podporządkowania i oddania. Człowiek musi mieć przede wszystkim sumienie i rozum; tylko ludzie, którzy je mają, spełniają warunki konieczne do przyjęcia prawdy. Gdy ludzie posiadający sumienie i rozum przyjmują od Boga chłostę, są w stanie poszukiwać prawdy i się podporządkować. Dopiero wówczas Bóg przystępuje do dzieła osądzania i karcenia. Taka jest kolejność, zgodnie z którą Bóg czyni swe dzieło. Jeżeli jednak któryś z mieszkańców domu Bożego nigdy nie jest zdolny z oddaniem wykonać swojego obowiązku, ani trochę nie okazuje podporządkowania wobec suwerennej władzy Bożej i nie wywiązuje się ze swoich obowiązków w sposób spełniający standardy, to w obliczu przeciwności, ujawnienia i przycinania doświadczy co najwyżej Bożej chłosty i dyscypliny. Ktoś taki nie podlega Bożemu sądowi i karceniu, nie mówiąc już o próbach i uszlachetnianiu. Innymi słowy: zasadniczo nie uczestniczy w Bożym dziele doskonalenia ludzi.

Zagadnienia, które właśnie omówiliśmy, odnoszą się do Bożego dzieła zbawiania i doskonalenia ludzi, do metod i przedmiotów owego dzieła, a także do tego, wobec jakich osób Bóg wykonuje swoje dzieło osądzania i karcenia, prób i uszlachetniania. Dotyczy to również tego, w jakiej mierze ludzie wkraczają w życie, gdy zostają poddani owemu dziełu Bożemu, a także tego, jakiego rodzaju istotę i warunki muszą choć w minimalnym stopniu posiadać, by przyjąć Boży sąd i karcenie. Jakie są więc ludzkie pojęcia z tym związane? Ludzie myślą tak: „O ile człowiek podąża za Bogiem, o ile akceptuje ów etap Jego dzieła, czeka go Boży sąd i karcenie. Wkrótce potem nadejdą również Boże próby i uszlachetnianie. To dlatego często stajemy w obliczu prób i uszlachetniania, jesteśmy przycinani, oderwani od rodziny, uczuć, pozbawieni statusu i perspektyw. W następstwie tego nieustannie cierpimy właśnie z powodu uczuć, statusu i życiowych perspektyw”. Czy takie myśli są słuszne? (Nie). Ludzie potrafią przekształcić jedno słowo Boga pochodzące z Jego wypowiedzi i dzieła w coś, co według nich jest pojęciem natury duchowej. Dlaczego tak się dzieje? W rzeczywistości ich cierpienie to jedynie zmagania i przepuszczanie czasu przez palce – nie ma ono zupełnie żadnego znaczenia. Oni jednak postrzegają je jako próby i uszlachetnianie, twierdząc, że to Bóg ich uszlachetnia. To poważny błąd; coś, co ludzie na siłę przypisują Bogu, a co nie ma nic wspólnego z Jego zamiarami. Czyż nie jest to błędne mniemanie na temat Boga? Tak właśnie jest. A jak ono powstaje? Jako że ludzie nie pojmują prawdy, wykształcają w sobie takie błędne mniemania na podstawie własnych wyobrażeń. Następnie zaś bezwstydnie je rozpowszechniają i wszędzie szerzą, co ostatecznie prowadzi ich do formułowania rozmaitych twierdzeń dotyczących „cierpienia”. Dlatego często słyszę ludzi mówiących: „Pewien człowiek został zwolniony i przez to się zniechęcił – »cierpi« z powodu statusu”. Cierpienie ze względu na status nie jest jednoznaczne z doświadczaniem prób i uszlachetniania; chodzi tu po prostu o utratę statusu, przeżywanie frustracji i zmaganie się z wewnętrznym bólem wywołanym porażką. Skoro to, co ludzie nazywają „cierpieniem”, i to, co Bóg zwie uszlachetnianiem, to dwie różne rzeczy, to czym tak naprawdę jest prawdziwe uszlachetnianie? Przede wszystkim trzeba zrozumieć, że Bóg przeprowadza szereg przygotowań, zanim podda ludzi próbom i uszlachetnianiu. Z pewnością dokonuje selekcji i wybiera prawych ludzi. Wcześniej rozmawialiśmy o tym, kto jest prawym człowiekiem w oczach Boga i jakie warunki musi spełniać. Po pierwsze, ktoś taki w swoim człowieczeństwie musi choć w minimalnym stopniu posiadać sumienie i rozum. Po drugie, musi być w stanie adekwatnie wykonywać swoje obowiązki, z oddaniem i podporządkowaniem. Następnie zaś musi przez lata doświadczać ze strony Boga przycinania, dyscyplinowania i chłosty. Możecie nie zdawać sobie jasno sprawy z tego, co oznacza dyscyplina i chłosta, gdyż koncepcje te nie są dla was wystarczająco wyraźnie zarysowane. Być może wydają się one ludziom dość nieuchwytne i abstrakcyjne. Przycinanie ludzi jest zaś czymś, co mogą oni usłyszeć i odczuć; jest z tym związany określony język i ton, dzięki którym ludzie wiedzą, o co chodzi. Gdy dana osoba popełni jakiś zły czyn, postąpi wbrew zasadom, będzie lekkomyślnie dopuszczać się występków lub podejmie jednostronną decyzję szkodzącą interesom domu Bożego albo dziełu kościoła, po czym ktoś ją przytnie, to właśnie wówczas będziemy mieć do czynienia z przycinaniem. A co z chłostą i dyscypliną? Przykładowo: jeśli ktoś nie nadaje się na lidera grupy, brak mu oddania i postępuje w sposób naruszający prawdozasady lub kościelne regulaminy, w wyniku czego zostaje zwolniony, to czy mamy tu do czynienia z chłostą? Istotnie, jest to forma chłosty. Nie ma znaczenia, czy na pozór wydaje się, że kościół radzi sobie z takim człowiekiem, czy też zostaje on zwolniony przez jakiegoś przywódcę – w oczach Boga jest to Jego czyn, część Jego dzieła, forma chłosty. Co więcej, gdy człowiek jest w dobrym stanie, zazwyczaj jest pełen światła, zdolny do nowych spostrzeżeń. Jednak gdy jego dzieło rozpada się przez różne stany czy z konkretnych powodów, i zostaje ujawniony – czyż nie jest to forma chłosty? Tak, to również jest forma chłosty. Czy można to uznać za sąd i karcenie? Na tym etapie nie liczy się to jeszcze jako sąd i karcenie, a zatem z pewnością nie można tego uznać za uszlachetnianie i próby. Są to zaledwie chłosty otrzymywane podczas wykonywania własnych obowiązków. Przejawy chłosty obejmują czasami: problemy zdrowotne, ciągłe partaczenie zadań lub zagubienie i niewiedzę w sprawach, w których niegdyś było się biegłym. Oto czym jest chłosta. Oczywiście czasami chłosta ma postać sugestii od osób z otoczenia lub jakiejś kwestii ujawnionej przez dane wydarzenie, która wprawia człowieka w zakłopotanie i zmusza go do głębokiej autorefleksji. To również jest chłosta. Czy otrzymywanie chłosty od Boga jest czymś dobrym, czy złym? (To coś dobrego). Teoretycznie jest to coś dobrego. Bez względu na to, czy ludzie potrafią ją przyjąć, czy też nie, chłosta od Boga jest czymś dobrym, gdyż przynajmniej dowodzi, że Bóg bierze za ciebie odpowiedzialność, że cię nie opuścił i że nad tobą pracuje, dając ci sugestie i prowadząc. To, iż Bóg nad tobą pracuje, potwierdza, że nie zamierza On jeszcze z ciebie zrezygnować. Jedną z konsekwencji takiego stanu rzeczy jest to, że Bóg może cię nadal chłostać i dyscyplinować lub, jeżeli dobrze sobie radzisz i podążasz właściwą ścieżką – poddać cię sądowi i karceniu. Nie wybiegajmy jednak za daleko w przyszłość; na razie Bóg wiele razy będzie cię chłostał i dyscyplinował. Później zaś, ponieważ dążysz do prawdy, podporządkowujesz się i jesteś prawym człowiekiem, Bóg podda cię sądowi i karceniu – to pierwszy krok. Większość ludzi już doświadczyła przycinania; jedynie nowicjusze jeszcze tego nie zaznali. W większości przypadków ludzie kierują się w swoim postępowaniu głosem sumienia, odczuwają bowiem wyrzuty i słyszą w uszach lub sercach Boże słowa podszeptujące: „Nie powinienem tego czynić, to bunt”. To właśnie są Boże słowa, które ich pobudzają, napominają i ostrzegają. Istnieją różne formy przycinania ludzi – mogą one być wymierzane przez przywódców i pracowników, braci i siostry, Zwierzchnika, a nawet przez samego Boga. Wiele osób tego doświadczyło, mniej natomiast jest takich, które zaznały Bożej chłosty i dyscypliny. Co to oznacza, że jest ich mniej? To, że jest znacznie więcej osób dalekich od otrzymania Bożego sądu i karcenia. A co z Bożymi próbami i uszlachetnianiem? To jest dla nich jeszcze odleglejsze; a przepaść i dystans dzielące ich od tego – jeszcze większe. Wcześniej ludzie myśleli: „Bóg mnie osądził i skarcił – w moich ustach urósł pęcherz” i „Bóg mnie osądził i skarcił; popełniłem błąd, powiedziałem coś niewłaściwego i przez wiele dni bolała mnie głowa. Teraz już rozumiem, czym jest Boży sąd i karcenie”. Czyż nie są to błędne mniemania? Jest to najbardziej powszechne błędne mniemanie o Bogu – właśnie ono cechuje większość ludzi. Wywołuje ono również pewne negatywne skutki, sprawiając, iż ludzie czują, że wypowiedzenie choćby jednego niewłaściwego słowa będzie skutkowało Bożą dyscypliną. Jest to zupełnie błędne mniemanie na temat Boga, całkowicie niezgodne z tym, co On czyni. Czy mając tak błędne mniemanie o Bogu, w ostatecznym rozrachunku można spełnić Boże wymagania? Z całą pewnością nie.

Większość ludzi doświadczyła zatem Bożej chłosty i dyscypliny, tego, że ktoś ich przyciął, była pobudzana i napominana słowami Boga, lecz na tym koniec. Nasuwa się pytanie: dlaczego nawet ludzie, którzy dotarli do tego etapu, nie doświadczyli Bożego sądu ani karcenia? Dlaczego przycinanie człowieka, pobudzanie Bożymi słowami, dyscyplinowanie i chłosta nie zaliczają się do sądu i karcenia? Jaki rezultat został osiągnięty, biorąc pod uwagę pobudzanie człowieka Bożymi słowami, przycinanie go, a także doświadczenie chłosty i dyscyplinowania? (Zewnętrzne zachowanie człowieka zostało ograniczone). W zachowaniu człowieka zaszły pewne zmiany, lecz czy to wskazuje na przemianę jego usposobienia? (Nie). To wcale nie oznacza przemiany usposobienia. Niektórzy mówią: „Wierzymy w Boga od tak wielu lat i wysłuchaliśmy już tylu kazań, a jednak nasze skłonności wciąż nie uległy przemianie. Czyż nie zostaliśmy skrzywdzeni? Nasze zachowanie zmieniło się tylko nieznacznie – czyż to nie żałosne? Kiedy Bóg zacznie nas zbawiać? Kiedy dostąpimy zbawienia?”. Porozmawiajmy zatem o tym, jakie korzyści odnieśli ci, którzy doświadczyli owych rozmaitych aspektów Bożego dzieła, i jakie zmiany się w nich dokonały. Przed chwilą ktoś wspomniał o zmianach w zachowaniu – to ogólne stwierdzenie. Dokładniej rzecz ujmując: ludzie, którzy po raz pierwszy przychodzą do kościoła i przystępują do wykonywania swoich obowiązków, nigdy nie doświadczyli przycinania, są najeżeni jak kolczaste krzewy i chcą mieć ostatnie słowo w każdej sprawie. Myślą sobie: „Teraz, gdy wierzę w Boga, w kościele przysługują mi prawa i swoboda, będę więc postępować tak, jak uważam za stosowne”. W końcu jednak, kiedy już przejdą przycinanie i dyscyplinowanie, gdy przeczytają Boże słowa, wysłuchają kazań oraz ludzi omawiających prawdę, nie będą już mieli śmiałości zachowywać się w taki sposób. W rzeczywistości nie stali się zupełnie ulegli; zyskali jedynie odrobinę rozsądku i zaczęli pojmować pewne doktryny. Gdy inni mówią rzeczy odpowiadające prawdzie, osoby te są w stanie uznać słuszność owych twierdzeń i choć być może dobrze ich nie rozumieją, potrafią je zaakceptować. Czyż nie są więc o wiele bardziej uległe niż wcześniej? To, iż są w stanie zaakceptować te kwestie, dowodzi, że ich zachowanie uległo pewnym zmianom. Jak do nich doszło? Były one możliwe dzięki napomnieniom, pobudzeniu, a także pocieszeniu, jakie niosły za sobą Boże słowa. Niekiedy tacy ludzie potrzebują pewnej dyscypliny, przycinania, a także omówienia zasad, aby ktoś powiedział im, że dana czynność ma być wykonana w określony sposób i nie można tego zrobić inaczej. Takie osoby myślą: „Muszę to przyjąć. Oto gdzie leży prawda; któż ośmieliłby się jej zaprzeczyć?”. W domu Bożym Bóg jest wielki i prawda jest wielka; prawda tam panuje. Ta teoretyczna podstawa przyczyniła się do tego, że niektórzy ludzie się przebudzili i pojęli, na czym polega wiara w Boga. Weźmy kogoś, kto z początku był barbarzyński i rozwiązły, zupełnie pozbawiony zahamowań, kto nie znał reguł, nie wiedział nic o wierze w Boga, o domu Bożym, o kościele ani o zasadach związanych z wykonywaniem obowiązku. Gdy taki nic niewiedzący człowiek przychodzi do domu Bożego z życzliwością i entuzjazmem, pełen „wielkich” aspiracji i nadziei, i jest tam pobudzany, napominany, podlewany i karmiony, przycinany za pomocą Bożych słów, gdy raz za razem jest chłostany i dyscyplinowany, to stopniowo jego człowieczeństwo ulega pewnym zmianom. Jakim? Taki człowiek zaczyna coś pojmować w kwestii zasad ludzkiego postępowania i dowiaduje się, że w przeszłości raczej brakowało mu podobieństwa człowieka; był barbarzyński, arogancki, krnąbrny i wzburzony; przemawiał w sposób niepodobny do prawdziwego człowieka i w swoim postępowaniu nie kierował się żadnymi regułami, nie umiał poszukiwać prawdy; sądził, iż wiara w Boga polega po prostu na tym, by czynić wszystko, o co Bóg poprosi, i iść wszędzie tam, gdzie On rozkaże. To oznacza, że człowiek ten nosił w sobie barbarzyński zapał, jednocześnie przez cały czas wierząc, iż były to oddanie Bogu i miłość wobec Niego. Teraz zaś wszystkiemu zaprzecza i wie, że były to wytwory ludzkiej wyobraźni, zaledwie dobre zachowania, zaś niektóre z tych rzeczy pochodziły wręcz od szatana. Ludzie wierzący w Boga powinni wsłuchiwać się w Jego słowa i ponad wszystko przedkładać prawdę, sprawiając, by we wszystkich kwestiach to ona dzierżyła władzę. Krótko mówiąc: teoretycznie wszyscy już pojęli, uznali i w głębi swych serc zaakceptowali, że te słowa wypowiedziane przez Boga są słuszne – że są prawdą, rzeczywistością rzeczy pozytywnych – niezależnie od tego, jak mocno zakorzeniły się one w ich sercach i jak wielką odegrały rolę. Następnie, po tym, jak ludzie ci w pewnym stopniu doświadczyli niematerialnej chłosty i dyscypliny, w ich świadomości rodzi się pewna doza prawdziwej wiary. Gdy przejdą drogę od początkowych niejasnych wyobrażeń o Bogu po towarzyszące im obecnie poczucie, iż Bóg istnieje i jest całkiem praktyczny, i gdy w swej wierze w Boga doświadczą owych uczuć, wówczas ich myśli i zapatrywania, sposoby postrzegania rzeczy, standardy moralne oraz tok myślenia stopniowo zaczną ulegać przemianie. Przykładowo: Bóg wymaga od ludzi uczciwości. Choć wciąż jesteś zdolny do kłamstwa i podstępu, w głębi serca wiesz, że fałsz jest czymś złym, a okłamywanie i zwodzenie Boga to grzech i niegodziwe usposobienie. Nie jesteś jednak w stanie sobie z tym poradzić. Załóżmy na przykład, że nadal masz aroganckie usposobienie. Czasami nie potrafisz się pohamować; często ujawniasz owo usposobienie i niejednokrotnie buntujesz się przeciwko Bogu, stale pragnąc dominować, chcąc samemu decydować i mieć ostatnie słowo. Wiesz jednak, że twoje usposobienie jest skażone, i potrafisz modlić się do Boga w tej intencji. Choć nie doszło do zauważalnej transformacji, twoje zachowanie stopniowo zaczęło ulegać zmianie. Mimo że nie zaznałeś sądu i karcenia, a twoje usposobienie nie uległo zmianie, prawda i słowa Boga stopniowo rozjaśniają otchłanie twego serca, jednocześnie kierując twoim zachowaniem i je zmieniając, sprawiając, że twoje życie jest coraz bardziej ludzkie i stopniowo budząc twoje sumienie. Jeżeli uczynisz coś wbrew swemu sumieniu, to poczujesz w sercu dyskomfort. Rozmowa na ten temat powoduje, że coś odczuwasz; nie jesteś już tak odrętwiały jak wcześniej, żałujesz i chcesz się poprawić. Nawet jeżeli nie jesteś w stanie od razu odmienić pod tym względem swojego usposobienia, to jeżeli dotyczy to twojego stanu, to zyskujesz świadomość, że w ogóle jesteś w takim stanie, a owa samoświadomość wpływa na zmianę twojego zachowania. Taka zmiana zachodzi wyłącznie w twoim zachowaniu. Choć jest to zmiana, która stale trwa, nie oznacza ona przemiany usposobienia – absolutnie nią nie jest. Niektórzy ludzie, usłyszawszy to, mogą poczuć się niepewnie i tak to wyrażać: „Nawet tak znacząca zmiana wciąż jeszcze nie stanowi przemiany usposobienia? Czym zatem jest taka przemiana? Jakie zmiany obejmuje?”. Odłóżmy to teraz na bok i pomówmy dalej o zmianach, które już zaszły w ludziach, a które są efektem Bożych słów i wszystkiego, co Bóg uczynił z człowiekiem. Ludzie ciężko pracują, by odmienić swoje myśli oraz przekonania, które nie odpowiadają prawdzie. Są świadomi w obliczu problemów i porównują je z prawdą, mówiąc: „Ta kwestia nie zgadza się z prawdą, lecz wciąż jeszcze nie potrafię porzucić mojego poglądu; nadal go wyznaję”. Ty tylko uświadomiłeś sobie i przekonałeś się, że twój pogląd nie jest zgodny ze słowami Boga – czy to wystarczający dowód, że zmieniłeś lub odrzuciłeś ów pogląd? Nie. On wcale nie uległ zmianie ani nie został przez ciebie odrzucony – to zaś dowodzi, że twoje skażone usposobienie pozostaje takie, jakie było, że nie zaczęło się zmieniać. Chodzi jedynie o to, że twoja świadomość, twoje wewnętrzne serce, przyjęło już Boże słowa i uznało je za prawdę. Jest to jednak tylko teoretyczne i subiektywne pragnienie – słowa Boga nie stały się jeszcze twoim życiem i twoją rzeczywistością. Kiedy Boże słowa staną się twoją rzeczywistością, porzucisz swoje poglądy i zaczniesz odnosić się do wszystkich ludzi, wydarzeń, rzeczy i do tego, co dzieje się wokół ciebie, posługując się poglądami zawartymi w Bożych słowach.

Na jakim etapie jest teraz wasze wejście w życie? Wiesz już, że twoje zapatrywania są błędne, lecz wciąż polegasz na nich w życiu i są one dla ciebie miarą Bożego dzieła. Własne myśli i poglądy służą ci do wydawania osądów na temat warunków, jakie Bóg dla ciebie stwarza, i to przez ich pryzmat postrzegasz suwerenną władzę Bożą. Czy to jest zgodne z prawdozasadami? Czyż nie jest to absurdalne? Ludzie pojmują jedynie niewielką część doktryny, a mimo to chcieliby oceniać czyny Boga. Czyż nie jest to szczyt arogancji? Ty zaś tylko uznajesz, że słowa Boga są dobre i słuszne, a sądząc po twoim zewnętrznym zachowaniu, nie czynisz nic, co w sposób oczywisty byłoby sprzeczne z prawdą, a tym bardziej nic, co stanowiłoby osąd Bożego dzieła. Jesteś również w stanie podporządkować się ustaleniom dotyczącym pracy obowiązującym w domu Bożym. Tak wygląda przemiana z człowieka niewierzącego w naśladowcę Boga o obyczajności świętego. Z kogoś, kto w sposób zdecydowany kieruje się w życiu filozofiami, koncepcjami, prawami i wiedzą pochodzącymi od szatana, zmieniasz się w osobę, która usłyszawszy Boże słowa, czuje, iż są one prawdą, przyjmuje je i za prawdą podąża, stając się kimś zdolnym do uczynienia Bożych słów swoim życiem. Na tym właśnie, i na niczym więcej, polega ów proces. W owym czasie twoje zachowanie i sposoby postępowania z pewnością ulegną pewnym zmianom. Nie ma znaczenia, jak bardzo się zmienisz – to, co się w tobie przejawia, nie jest dla Boga niczym więcej, jak przemianą zachowania i metod, twoich najskrytszych pragnień oraz twoich postanowień. Są to jedynie zmiany zachodzące w twoich myślach i zapatrywaniach, nic więcej. Być może teraz, gdy zbierzesz siły i poczujesz impuls, będziesz w stanie ofiarować swoje życie Bogu, lecz nie zdołasz osiągnąć absolutnego podporządkowania wobec Niego w sprawach, które wydają ci się szczególnie przykre. Na tym właśnie polega różnica między zmianą zachowania a przemianą usposobienia. Może i twoje życzliwe serce sprawia, że oddajesz Bogu życie i wszystko, co posiadasz, mówiąc: „Jestem gotów oddać moją życiodajną krew za Boga i pragnę tego. Niczego w tym życiu nie żałuję i na nic nie narzekam! Zrezygnowałem z małżeństwa, z perspektyw, jakie świat przede mną otwiera, z wszelkiej chwały oraz bogactw, i przyjmuję warunki przygotowane dla mnie przez Boga. Wytrzymam wszelkie drwiny i oszczerstwa czyhające na mnie na tym świecie”. Jednakże gdy Bóg obmyśla dla ciebie warunki niepasujące do twoich pojęć, jesteś zdolny do tego, by powstać, głośno przeciw Niemu protestować i stawić Mu opór. Na tym polega różnica między zmianą zachowania a zmianą usposobienia. Możliwe jest również, że jesteś w stanie oddać swoje życie dla Boga, porzucić ludzi, których kochasz najbardziej, lub to, co kochasz najbardziej, z czym twojemu sercu najtrudniej jest się rozstać – ale kiedy wymaga się od ciebie, byś przemówił do Boga z głębi serca i był uczciwą osobą, okaże się to dla ciebie trudne i nie będziesz potrafił tego zrobić. Na tym polega różnica między zmianą zachowania a zmianą usposobienia. Z drugiej strony, być może nie pławisz się w tym życiu w cielesnych wygodach, nie jadasz wystawnie ani nie nosisz pięknych ubrań i każdego dnia pracujesz, wykonując swój obowiązek, aż do zupełnego wyczerpania. Potrafisz wytrzymać wszelkiego rodzaju ból sprawiany przez ciało, ale jeśli Boże zrządzenia nie są zgodne z twoimi pojęciami, nie możesz tego zrozumieć, rodzą się w tobie skargi na Boga i błędne rozumienie Boga. Twoja relacja z Nim staje się coraz bardziej anormalna. Stale stawiasz Mu opór i buntujesz się, nie potrafiąc w pełni się podporządkować. Na tym polega różnica między zmianą zachowania a przemianą usposobienia. Jesteś gotów poświęcić swoje życie dla Boga, a zatem dlaczego nie potrafisz skierować do Niego szczerego słowa? Z chęcią porzucisz wszystko, co cię otacza, więc dlaczego nie możesz być wyjątkowo lojalny wobec posłannictwa wyznaczonego ci przez Boga? Chętnie poświęciłbyś Bogu swoje życie, więc dlaczego nie potrafisz się nad sobą zastanowić, widząc, że w swoim postępowaniu i w relacjach z innymi ludźmi polegasz na uczuciach? Dlaczego nie potrafisz zająć stanowiska w obronie dzieła kościoła i interesów domu Bożego? Czy osoba tego pokroju żyje przed Bogiem? Przysiągłeś już przed Nim, że przez całe swoje życie będziesz ponosić koszty na Jego rzecz i przyjmować wszelkie cierpienia, jakie spotkasz na swojej drodze – dlaczego więc jeden przypadek zwolnienia z obowiązku sprawia, iż pogrążasz się w zniechęceniu do tego stopnia, że przez wiele dni nie potrafisz się z tego podźwignąć? Dlaczego twoje serce jest pełne oporu, żalu, błędnych mniemań i zniechęcenia? Co się z tobą dzieje? To pokazuje, iż twoje serce najbardziej miłuje status, co oznacza poważną słabość. Dlatego, gdy zostajesz zwolniony, upadasz i nie potrafisz się podnieść. Stanowi to wystarczający dowód na to, że mimo zmiany zachowania, twoje życiowe usposobienie nie uległo zmianie. Na tym właśnie polega różnica między zmianą zachowania a przemianą usposobienia.

Większość ludzi wykazuje teraz dobre zachowania, lecz bardzo niewielu poszukuje prawdy bądź ją przyjmuje, i niemal nikt nie okazuje szczerego podporządkowania. Patrząc z tej perspektywy, wielu ludzi przechodzi jedynie zmiany zachowania, a także swych myśli i zapatrywań; osoby te mają w sobie gotowość i aspiracje, by przyjąć suwerenną władzę Bożą i podporządkować się jej, oraz nie uskarżają się w głębi serca. Powiedz, czyż ludzie ci doświadczyli Bożego sądu i karcenia? (Nie). Niestety, świadectwa oparte na doświadczeniu, którymi podzieliliście się wcześniej, nie dotyczą Bożego sądu i karcenia – żadne z nich nie spełnia Bożych wymagań. Dopóki nie doświadczyłeś Bożego sądu i karcenia, dopóty przemiana twojego usposobienia się nie rozpoczęła. Jeżeli zaś przemiana twojego usposobienia jeszcze się nie rozpoczęła, to zmiany, które dostrzegasz, są jedynie zmianami w zachowaniu. Takie zmiany zachowania można przypisać temu, że ty sam współdziałasz, częściowo zaś wynikają one z twojego dobrego człowieczeństwa i są efektem Bożego dzieła. Naprawdę sądzisz, że Bóg, zbawiając ludzi, tylko na tym poprzestanie? (Nie). Co w takim razie uczyni On później? Przede wszystkim w jakie dzieło zaangażowany jest Bóg, gdy zbawia ludzi? (W dzieło sądu i karcenia). Podstawową metodą stosowaną przez Boga, by zbawić ludzi, jest sąd i karcenie. Niestety, jak dotąd niemal nikt nie był w stanie ich przyjąć. Z tego względu Boże dzieło zbawiania ludzi, doskonalenia ich i zmieniania ich skłonności oficjalnie jeszcze się nie rozpoczęło. Dlaczego? Ponieważ owo dzieło Boże nie może jeszcze zostać zrealizowane w ludziach. Z jakiego powodu? Ze względu na to, że biorąc pod uwagę obecny stan ludzi, ich postawę oraz to, do czego są dziś zdolni, wciąż daleko im do norm wymaganych przez Boga. Dlatego nie może On kontynuować swego dzieła. Czy to oznacza, że Bóg je przerwie? Nie, Bóg czeka. Co takiego jeszcze czyni, czekając? Oczyszcza On kościół, oczyszczając go z tych, którzy zakłócają jego pracę i w niej przeszkadzają, z antychrystów, złych duchów, złych ludzi, niedowiarków, z tych, którzy nie wierzą w Niego prawdziwie, i tych, którzy nie są nawet w stanie wykonywać pracy. Nazywamy to czyszczeniem pola albo oddzielaniem ziarna od plew. Czy czyszczenie pola jest najważniejszym dziełem Boga w tym czasie? Nie. W tym okresie Bóg nadal będzie czynił w was dzieło, pobudzając was za pomocą słów, podlewając, pielęgnując, przycinając was, chłoszcząc i dyscyplinując. Dokąd będzie to czynił? Dopiero gdy ludzie spełnią podstawowe warunki potrzebne do tego, by przyjąć sąd i karcenie, Bóg przystąpi do dzieła sądu i karcenia. Powiedzcie mi teraz, opierając się na waszych domysłach i osądach: jakie warunki muszą spełnić ludzie, zanim Bóg przystąpi do czynienia dzieła sądu i karcenia? Widzisz, że Bóg czyni wszystko w swoim czasie. On nie działa bezładnie. Jego dzieło zarządzania jest zgodne z planem, który stworzył, i czyni On każdą rzecz krok po kroku, nie w sposób przypadkowy. Jak wyglądają owe kroki? Każdy z nich musi odnieść skutek, a gdy Bóg widzi, że tak jest w istocie – wykonuje kolejny krok. Bóg wie, w jaki sposób Jego dzieło może odnieść skutek, co takiego musi powiedzieć i uczynić. Czyni On je zgodnie z ludzkimi potrzebami, nie zaś w sposób przypadkowy. Bóg czyni wszystko to, co skutecznie oddziałuje na ludzi, i z pewnością nie zajmuje się tym, co nieistotne i co nie przynosi żadnego rezultatu. Przykładowo: gdy pojawia się potrzeba przeprowadzenia lekcji poglądowych, dzięki którym wybrańcy Boga mogą rozwijać umiejętność rozeznania, w kościele pojawiają się fałszywi chrystusowie, antychryści, złe duchy, źli ludzie oraz ci, którzy zaburzają i zakłócają porządek, umożliwiając wybrańcom Bożym rozwijanie umiejętności rozeznania. Kiedy wybrańcy Boga pojmą już prawdę i będą w stanie rozeznać się co do tych ludzi, będzie to oznaczało, że ci wyświadczyli już usługę i ich dalsze istnienie jest bez wartości. Wówczas wybrańcy Boga powstaną, by ich obnażyć i donieść na nich, kościół zaś natychmiast ich wydali. Całe dzieło Boże składa się z poszczególnych etapów, a wszystkie one przygotowane są przez Boga w taki sposób, by uwzględniały życiowe potrzeby człowieka oraz jego postawę. Czego on tak naprawdę potrzebuje i dlaczego w kościele pojawiają się antychryści i źli ludzie? Na ogół człowiek jest zagubiony w tych sprawach i nie rozumie, o co w nich chodzi. Niektórzy, nie pojmując Bożego dzieła, żywią pewne pojęcia, a nawet skarżą się tymi słowami: „Jakże antychryści mogą pojawiać się w kościele Bożym? Dlaczego Bóg się tym nie zajmuje?”. Dopiero przeczytawszy słowa Boga mówiące, że owe zjawiska służą temu, by ludzie wyciągnęli wnioski i rozwinęli umiejętność rozeznania, doznają olśnienia i pojmują Boże zamiary. Początkowo człowiekowi brak rozeznania w kwestii złych ludzi. Gdy kościół wyrzuca takie osoby, ludzie zaczynają żywić pewne pojęcia; uważają, iż ci, którzy zostali wyrzuceni, wiele ofiarowali i byli zdolni przetrwać trudności, a także sądzą, że nie powinni oni zostać wyrzuceni. W obliczu tego, co uczynił Bóg, zaczynają stawiać opór. Jednakże po pewnym czasie spędzonym na doświadczaniu, zyskują zrozumienie prawdy i rozwijają w sobie umiejętność rozeznania złych ludzi. Teraz, gdy któryś ze złych ludzi zostanie wyrzucony, osoby te nie żywią już żadnych pojęć i nie stawiają oporu. Ujrzawszy złego człowieka ponownie dopuszczającego się złych czynów, potrafią go rozpoznać. Co więcej, wszyscy ze sobą współpracują, by donieść na taką osobę i usunąć ją, zanim wyrządzi jakiekolwiek poważne szkody. W ten sposób ci źli ludzie tracą oparcie w domu Bożym. Jak się to udaje? W jaki sposób ludzie zyskują taką umiejętność rozeznania? To dzieło Boga. Gdyby Bóg nie czynił swego dzieła, ludzie nigdy nie byliby w stanie pojąć tych rzeczy. Boże dzieło przebiega według pewnej sekwencji, a poszczególne składające się na nią kroki są zależne od tego, czego wymaga ludzkie życie. Jednakże ludzie sami nie są pewni, czego tak naprawdę potrzebują, mają zamęt w głowach. Dlatego Bóg może jedynie nieprzerwanie czynić swoje dzieło, udzielając ludziom licznych lekcji, umożliwiając im wejście w prawdorzeczywistość i osiągnięcie rezultatów, których od nich żąda. Bóg niestrudzenie kontynuuje swoje dzieło, niezależnie od tego, czy ludzie pojmują, czy też nie – taka jest Boża miłość. Widać to na przykładzie Bożego przycinania: jeśli jakiś człowiek popełni błąd, to Bóg go przycina, a jeżeli popełni go ponownie, to i Bóg powtórnie go przytnie. Jeżeli ów człowiek zostanie ponownie ujawniony, wówczas Bóg ponownie go przycina. Bóg cierpliwie czyni dzieło, aż do chwili gdy człowiek naprawdę osiągnie zrozumienie, otrząśnie się z odrętwienia, a ponownie znalazłszy się w obliczu podobnych sytuacji, stanie się tak wrażliwy, jakby dotykał przewodu pod napięciem, i nie popełni już błędów. To wystarczy – Bóg zakończy wówczas swoje dzieło. Gdy zetknąwszy się ponownie z takimi sprawami, jesteś w stanie sam sobie z nimi poradzić, przestrzegając zasad, Bóg nie ma już powodów do zmartwień. Jest to bowiem dowód na to, że pojąłeś Boże słowa oraz prawdę, przyjąłeś je w swym sercu i stały się one twoim życiem. Wówczas dzieło Boże dobiega końca. Takie są etapy Bożego dzieła. Doświadczywszy ich, dostrzeżesz Bożą istotę i mądrość – to niezaprzeczalne i stuprocentowo pewne.

Przed chwilą wspomnieliśmy, że etapy Bożego dzieła są powiązane ze zmianą ludzkiego usposobienia. Dzieło Boga nie polega na umożliwieniu ludziom dokonania niewielkiej zmiany zachowania, zrozumienia pewnych reguł i uzyskania odrobiny podobieństwa człowieka, a następnie ogłoszeniu tego wielkim sukcesem. Gdyby tak było, Boże dzieło zostałoby ukończone już w Wieku Łaski. Czego zatem chce Bóg? (Przemiany ludzkiego usposobienia). Zgadza się, ludzie prawdziwie zbawieni powinni przejść przemianę usposobienia. Bóg pragnie nie tylko zmiany ludzkiego zachowania, lecz, co ważniejsze, przemiany usposobienia – oto norma niezbędna człowiekowi do zbawienia. Dopiero co wymieniliśmy również pewne zmiany w zachowaniu, takie jak gotowość do porzucenia rzeczy i oddania życia za Boga – są to wyraźne zmiany zachowania. Jednakże jeśli ludzie nie wypełniają z oddaniem zadań wyznaczonych przez Boga, nadal są zdolni do niedbałego postępowania oraz dopuszczają się oszustwa, to znaczy, że przemiana ich skłonności jeszcze nie nastąpiła. Ludzie zasługują dziś na pochwałę jedynie pod względem zachowania; wydaje się, że swoją postawą bardziej przypominają świętych, zachowują się bardziej człowieczo, z pewną godnością i prawością. Jednakże, niezależnie od tego, jak dobre jest zachowanie człowieka, jeżeli nie łączy się ono z praktykowaniem prawdy i nie urzeczywistnia jego sumienia, rozumu i zwykłego człowieczeństwa, to nie ma ono nic wspólnego ze zmianą usposobienia i nie tego chce Bóg. Z tej perspektywy, biorąc pod uwagę wasze obecne zachowanie, bez względu na to, jak ściśle przestrzegacie reguł, jak bardzo jesteście ulegli i do jakiego stopnia poświęcacie swoje życie, czy też jak wielka jest wasza determinacja – czy udało wam się zadowolić Boga? Czy spełniliście Boże wymogi? (Nie). Czy to dlatego, że są one zbyt wygórowane? Niektórzy myślą: „Ludzie są teraz tacy ulegli – jak to możliwe, że wciąż nie sprostali Bożym wymaganiom?”. Jak sądzicie: czy owa uległość to szczere podporządkowanie? (Nie). Zgadza się. Jest to jedynie odrobina racjonalności będącej owocem Bożej dyscypliny. Taki efekt zostaje osiągnięty wyłącznie dzięki Bożej dyscyplinie. Dopiero gdy Bóg mozolnie wypowiedział wiele słów, sumienie ludzi się przebudziło, ich zmysł sumienia został pobudzony i zaczęli urzeczywistniać pozory człowieczeństwa, przestrzegać pewnych zasad w swoim postępowaniu, nauczyli się zasięgać informacji we wszystkim, co czynią, i czuć skruchę, gdy postąpią wbrew zasadom. Krótko mówiąc: zmiany w zachowaniu nie wystarczają, by uzyskać Boży sąd i karcenie. Bóg wcale nie chce, by ludzie zmieniali swoje zachowanie. Czego więc pragnie? Przemiany ludzkiego usposobienia. Jakie są przejawy przemiany usposobienia? Do jakiego stopnia ludzie muszą się zmienić w rozmaitych aspektach, by móc podlegać Bożemu sądowi i karceniu? Muszą oni przemienić się w takim stopniu, by Bóg mógł zobaczyć ich postępowanie we wszystkich aspektach. W szczególności muszą adekwatnie wykonywać swoje obowiązki, przyjmować przycinanie, poszukiwać prawdy we wszystkim, w obliczu udręk i prób podążać za Bogiem, zasadniczo przyjmować wszystko, co On mówi, i podporządkowywać się temu. Nawet gdy nie są nadzorowani i gdy czyhają na nich pokusy, potrafią powstrzymać się od czynienia złych rzeczy, nie popełniając żadnej niegodziwości. W oczach Boga tacy ludzie spełniają standardy i warunki niezbędne do formalnego uzyskania sądu i karcenia, które to stanowią kolejny etap Bożego dzieła zbawienia i doskonalenia człowieka. Czy wiecie, o jakiego rodzaju sygnale, o jakiej normie tu mówimy? (Myślałem o tym, że dzięki Bożej chłoście i dyscyplinie człowiek może stopniowo odzyskać sumienie i rozum, a w połączeniu z pewnymi zmianami zachowania w ostatecznym rozrachunku będzie zdolny z oddaniem wykonywać swoje obowiązki. Wówczas Bóg może przystąpić do czynienia dzieła sądzenia i karcenia owej osoby). Czy zgadzacie się wszyscy z tym stwierdzeniem? (Tak). Dobrze, lecz jest to tylko jeden z warunków. Zanim Bóg dokona na jakiejś osobie dzieła sądu i karcenia, najpierw ją oceni. W jaki sposób przeprowadzi taką ocenę? Bóg stosuje kilka norm. Najpierw przygląda się temu, jaki jest stosunek danej osoby do wyznaczonych przez Niego zadań, czyli jakie jest jej nastawienie do obowiązków, które powinna wykonywać, czy jest zdolna włożyć w nie całe serce, wypełnić je z oddaniem i najlepiej jak potrafi. Krótko mówiąc: Bóg sprawdza, czy ludzie są w stanie wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy – to pierwszy z aspektów. Wiąże się to bezpośrednio z życiem w wierze w Boga i codzienną pracą, w którą ludzie się angażują. Dlaczego Bóg czyni z tego aspektu warunek, normę oceny? Czy wiecie, z czego to wynika? Gdy Bóg powierza człowiekowi jakieś zadanie, ocenia go przede wszystkim pod kątem jego postawy – to ona jest najważniejsza. Człowiek otrzymuje zadanie od Boga; jak podejdzie do niego ktoś, kto posiada sumienie, a jak ktoś, kto go nie posiada? Jak odniesie się do niego osoba racjonalna, a jak nieracjonalna? Istnieje pomiędzy nimi rozróżnienie. Człowieczeństwo powinno charakteryzować się sumieniem i racjonalnością. Niemniej jednak posiadanie jedynie odrobiny sumienia czy racjonalności nie wystarczy. Czy odzyskawszy sumienie i racjonalność, ludzie stają się bardziej ludzcy? Czy zyskali w ten sposób prawdorzeczywistość? Nie, to wciąż zbyt mało. Bóg przygląda się także temu, jaką ścieżką podążają ludzie w czasie wykonywania swojego obowiązku. Jakiego rodzaju ścieżka mogłaby spełnić normy wymagane przez Boga? Przede wszystkim nie wolno dopuszczać się zła i należy z podporządkowaniem wykonywać obowiązek – to minimalna norma. Jeżeli człowiek jest zdolny do czynienia zła, to jest skończony; Bóg nie chce zbawiać ludzi tego pokroju. Ponadto, jeżeli chodzi o podchodzenie do zadań wyznaczonych przez Boga, to oprócz ich sumiennego i racjonalnego wypełniania, bardzo ważna jest potrzeba poszukiwania prawdy i zrozumienia intencji Bożych. Niezależnie od okoliczności i od tego, czy sprawa, z którą masz do czynienia, przystaje do twoich pojęć i wyobrażeń, powinieneś zachować postawę podporządkowania. W tym momencie Bóg pragnie, byś przyjął taką postawę. Czy świadczy o niej samo uznanie, iż słowa Boga są całą prawdą i są słuszne? Absolutnie nie. Jaka jest praktyczna strona postawy podporządkowania? Oto jaka jest: musisz doprowadzić się do tego, by przyjąć słowa Boga. Choć twoje wejście w życie jest powierzchowne, twoja postawa niewystarczająca, a wiedza na temat praktycznej strony prawdy nadal nie dość głęboka, wciąż jesteś zdolny podążać za Bogiem i podporządkowywać Mu się – oto jest postawa podporządkowania. Zanim osiągniesz pełne podporządkowanie, musisz przybrać taką postawę, czyli przyjąć Boże słowa, uwierzyć, iż są one słuszne, uznać je za prawdę i za zasady praktyki oraz przestrzegać ich niczym regulaminu, nawet wtedy, gdy dobrze nie pojmujesz zasad. Oto przykład postawy podporządkowania. Jako że twoje usposobienie nadal nie uległo przemianie, chcąc prawdziwie podporządkować się Bogu, musisz mieć odpowiednią mentalność i postanowienie, że będziesz podporządkowany. Powinieneś mówić: „Podporządkuję się bez względu na to, co uczyni Bóg. Nie pojmuję wiele z prawdy, lecz wiem, że gdy Bóg powie mi, co mam robić – uczynię to”. Bóg widzi w tym postawę podporządkowania. Niektórzy pytają: „A co, jeśli podporządkowanie się temu jest czymś niewłaściwym?”. Czy Bóg w ogóle może być w błędzie? On jest prawdą i sprawiedliwością. Bóg nie popełnia błędów; czyni po prostu wiele rzeczy nieprzystających do ludzkich pojęć. Powinieneś powiedzieć: „Nie ma znaczenia, czy czyny Boga odpowiadają moim wyobrażeniom; po prostu skoncentruję się na słuchaniu, podporządkowaniu i przyjmowaniu oraz będę podążał za Bogiem. Jako istota stworzona to właśnie powinienem czynić”. Jeżeli nawet niektórzy ludzie oceniają cię za to, że okazujesz ślepe podporządkowanie, nie powinieneś się tym przejmować. Masz w sercu pewność, że Bóg jest prawdą i że powinieneś Mu się podporządkować. Jest to słuszne i właśnie taką mentalność winni mieć ci, którzy okazują podporządkowanie. Jedynie ludzie o takiej mentalności mogą zyskać prawdę. Jeżeli nie masz takiej mentalności, lecz mówisz: „Nic mi nie umknie. Nikomu nie uda się mnie oszukać. Jestem zbyt bystry i nikt nie zmusi mnie do podporządkowania! Badam i analizuję wszystko, co napotkam na swojej drodze. Tylko wtedy, gdy będzie to zgodne z moimi poglądami i będzie dla mnie do przyjęcia, podporządkuję się”, to czy jest to postawa podporządkowania? Nie, to oznacza, że brak ci poddańczej mentalności i w głębi serca nie masz zamiaru się podporządkować. Jeżeli mówisz: „Nawet gdy chodzi o boga, i tak muszę to przeanalizować. Traktuję tak samo nawet królów i królowe. To, co mówisz, na nic mi się nie zda. To prawda, że jestem istotą stworzoną, lecz nie jestem głupcem, więc mnie tak nie traktuj” – wówczas jesteś skończony; nie spełniasz warunków potrzebnych do przyjęcia prawdy. Takim ludziom brak choćby odrobiny racjonalności. Skoro nie posiadają zwykłego człowieczeństwa, to czyż nie są zwierzętami? Jakże człowiek może stać się podporządkowany, nie będąc racjonalnym? By osiągnąć podporządkowanie, należy najpierw odznaczać się poddańczą mentalnością. Tylko mając taką mentalność, można mówić o jakiejkolwiek racjonalności. Jeżeli człowiek nie posiada takiej mentalności, to brak mu również wszelkiej racjonalności. Ludzie to istoty stworzone; jakże mogą przeniknąć Stwórcę? Cała ludzkość przez 6000 lat nie była w stanie odszyfrować ani jednej Bożej idei, jak zatem ludzie mieliby w mgnieniu oka pojąć to, co czyni Bóg? Nie jesteś w stanie tego zrozumieć. Bóg od tysięcy lat czyni wiele rzeczy i wiele z nich już objawił ludzkości, lecz gdyby ich jej nie objaśnił – nadal by tego nie zrozumiała. Być może dziś rozumiesz dosłowne znaczenie Jego słów, lecz tak naprawdę pojmiesz je w pewnym stopniu dopiero po dwudziestu latach. Oto jak wielka przepaść dzieli ludzi od tego, czego żąda Bóg. W związku z tym ludzie powinni posiadać racjonalność oraz mentalność podporządkowania. Ludzie są zaledwie mrówkami i larwami, a mimo to chcieliby przeniknąć Stwórcę. To bardzo nierozsądne. Niektórzy stale narzekają, że Bóg nie wyjawia im swoich tajemnic i wprost nie wyjaśnia prawdy, nieustannie skłaniając ich do poszukiwań. Jednakże takie wypowiedzi są niewłaściwe i nierozsądne. Jak wiele spośród wszystkich wypowiedzianych przez Boga słów pojmujesz? Ile potrafisz wcielić w życie? Dzieło Boże zawsze przebiega etapami. Czy gdyby 2000 lat temu Bóg powiedział ludziom o swoim dziele dni ostatecznych, to oni by je pojęli? W Wieku Łaski Pan Jezus przyjął podobieństwo grzesznego ciała i posłużył jako ofiara przebłagalna za grzechy wszystkich ludzi. Gdyby wówczas powiedział o tym ludziom, któż by to zrozumiał? Teraz tacy jak wy pojmują pewne teorie i koncepcje, lecz nigdy nie będą w stanie objąć umysłem takich prawd, jak rzeczywiste usposobienie Boga, Jego intencja miłowania ludzkości czy źródło i plan kryjące się za tym, co Bóg uczynił w tamtym czasie. Oto tajemnica prawdy, istota Boga. Jakże ludzie mogliby to przeniknąć? Twoje pragnienie, by przeniknąć Stwórcę, jest zupełnie nierozsądne. Jesteś zbyt arogancki i przeceniasz swoje możliwości. Ludzie nie powinni mieć takich pragnień. Zupełnie wystarczy, jeżeli pojmą część prawdy. W twoim przypadku zrozumienie choćby cząstki prawdy jest już wystarczającym osiągnięciem. Czy więc racjonalne jest posiadanie mentalności podporządkowania? Jest to jak najbardziej racjonalne. Poddańcza mentalność oraz postawa podporządkowania stanowią niezbędne minimum, jakie powinna posiadać każda istota stworzona.

Ile czasu zajmuje dojście do adekwatnego wykonywania swojego obowiązku z oddaniem oraz wykształcenie w sobie poddańczej mentalności? Czy potrzeba na to określonej liczby lat? Nie ma określonych ram czasowych; wszystko zależy od dążeń człowieka, od jego determinacji i stopnia tęsknoty za prawdą. Jest to również zależne od wrodzonego sumienia, rozumu, potencjału i zrozumienia człowieka. Gdy tylko wykształci on w sobie postawę podporządkowania, w jego mowie, czynach i zachowaniu natychmiast zajdą dalsze zmiany. Na czym one polegają? Obecnie w oczach Boga jesteś w zasadzie uczciwym człowiekiem. Co oznacza bycie zasadniczo uczciwym? Znaczy to, że w twojej mowie jest mniej zamierzonego kłamstwa; osiemdziesiąt procent tego, co mówisz, to prawda. Czasami, z powodu łajdactwa, okoliczności lub z jakiejś innej przyczyny mimowolnie kłamiesz i odczuwasz dyskomfort, jakbyś połknął muchę; później przez kilka dni czujesz się nieswojo. Przyznajesz się do błędu i okazujesz skruchę przed Bogiem, po czym następują zmiany: coraz rzadziej kłamiesz, a twój stan ulega poprawie. W oczach Boga w zasadzie jesteś uczciwą osobą. Niektórzy mówią: „Skoro człowiek zasadniczo jest uczciwy, to czyż jego usposobienie nie uległo przemianie?”. Czy tak rzeczywiście jest? Nie, doszło jedynie do zmiany w zachowaniu. W oczach Boga bycie uczciwym człowiekiem pociąga za sobą coś więcej niż tylko zmianę w sposobie postępowania i w zachowaniu; wymaga to również istotnych zmian mentalności i poglądów na różne sprawy. Tacy ludzie nie zamierzają więcej kłamać ani oszukiwać, a ich słowa i czyny w żadnym razie nie są fałszywe ani zwodnicze. Ich słowa i czyny stają się coraz prawdziwsze, a w ich wypowiedziach jest coraz więcej szczerości. Przykładowo: gdy ktoś zapyta cię, czy dopuściłeś się danego czynu, to nawet gdyby przyznanie się do winy skutkowało biciem lub karą, ty i tak jesteś gotów powiedzieć prawdę. Nawet gdy przyznanie się do tego czynu wiąże się z poważną odpowiedzialnością, gdy grozi śmiercią lub unicestwieniem, ty i tak jesteś zdolny wyznać prawdę i jesteś gotów ją praktykować, po to by zadowolić Boga. To oznacza, że twoja postawa wobec Bożych słów stała się całkiem nieugięta. Moment nie ma znaczenia – wybór którejkolwiek z norm praktyki wymaganych przez Boga nie stanowi już dla ciebie żadnego problemu; jesteś w stanie w naturalny sposób je spełnić i wcielić w życie, nie będąc powstrzymywanym przez zewnętrzne okoliczności, bez przewodnictwa przywódców i pracowników czy poczucia, że Bóg sprawuje nad tobą nadzór. Jesteś w stanie czynić to wszystko sam bez większego wysiłku. Potrafisz zapobiegawczo przeanalizować własne zachowanie, określić, czy jest ono właściwe i zgodne z prawdą oraz czy zadowala Boga, a wszystko to nie będąc powstrzymywanym przez zewnętrzne okoliczności, a nie ze strachu przed Bożą dyscypliną czy przed wyrzutami sumienia, a już na pewno nie z obawy przed ośmieszeniem czy nadzorem ze strony innych – żaden z tych powodów nie gra roli. Wtedy to spełniasz normę wymaganą przez Boga i w zasadzie spełniasz kryterium bycia uczciwym człowiekiem. Jest to trzeci podstawowy warunek przyjęcia Bożego sądu i karcenia.

Przed chwilą omówiliśmy trzy warunki niezbędne do przyjęcia Bożego sądu i karcenia: pierwszym z nich jest adekwatne wykonywanie swojego obowiązku, drugim – postawa podporządkowania, trzecim zaś bycie zasadniczo uczciwym. Jak poddać ocenie ów trzeci warunek? Jakie kryteria są brane pod uwagę? (Człowiek świadomie rzadziej kłamie i częściej mówi prawdę). Chodzi o to, by w większości przypadków umieć powiedzieć prawdę – każdy z was powinien być w stanie to ocenić, czyż nie? Bycie uczciwą osobą to trzeci warunek niezbędny do przyjęcia Bożego sądu i karcenia. Drugim zaś jest postawa podporządkowania, która obejmuje kilka elementów: przede wszystkim to, by nie sprawdzać ani nie analizować dzieła Bożego, a tylko przyjąć poddańczą mentalność. Ponadto pociąga to za sobą dążenie do bycia uczciwym człowiekiem, by mówić mniej kłamstw i w większości przypadków być w stanie mówić prawdę, wyrażając swoje prawdziwe uczucia. Najważniejszy aspekt stanowi tutaj subiektywna współpraca człowieka, czyli aktywne czynienie postępów i dążenie do poznania prawdy. Poddańcza mentalność to rezultat osiągnięty na polu subiektywności; zdolność stania się uczciwym człowiekiem – bycie zasadniczo uczciwym – również jest kwestią subiektywną i efektem sumiennych dążeń. Jest jeszcze jeden podstawowy warunek dopuszczenia do przyjęcia Bożego sądu i karcenia. Najpierw dam wam wskazówkę i jeżeli podążycie za moim tokiem myślenia, będziecie w stanie ją zrozumieć. Czy ludzie popełnili w tym życiu wiele błędów, odkąd zaczęli wierzyć w Boga, aż do końca? Czy doszło do wielu aktów buntu skierowanych przeciwko Bogu? (Tak, było ich wiele). Co zatem powinien uczynić człowiek, który popełnił błąd, bądź jest zbuntowany? (Serce takiego człowieka musi być pełne skruchy). Serce pełne skruchy cechuje człowieka mającego sumienie i rozum. Sumienie i rozum stanowią minimum, jakie powinien posiadać człowiek uzyskujący Boże zbawienie; ludzie pozbawieni tych rzeczy nie mogą go dostąpić. Czymże jest ktoś, kto popełniwszy błąd, nie potrafi okazać skruchy? Czyż człowiek, którego nigdy nie stać na skruchę, może do samego końca podążać za Bogiem? Czy jest w stanie przejść prawdziwą przemianę? (Nie). Dlaczego nie? (Ponieważ brakuje mu serca pełnego skruchy). Zgadza się, a to prowadzi nas do ostatniego warunku: człowiek musi mieć serce pełne skruchy. Choć ludzie podążają za Bogiem, to z powodu swojej głupoty i ignorancji oraz różnych rodzajów zepsutego usposobienia często przejawiają buntowniczość i czasami niewłaściwie rozumieją Boga i narzekają na Niego. Schodzą na manowce, a niektórzy nawet wyrabiają sobie pojęcia na temat Boga, popadają w zniechęcenie i przez jakiś czas niedbale wykonują pracę i tracą wiarę. Przejawy buntu pojawiają się na wszystkich etapach życia ludzi. Mają Boga w sercach i wiedzą, że On działa, kiedy coś im się przydarza, ale czasami ten fakt do nich nie dociera. Chociaż na pozór są w stanie się podporządkować, w głębi duszy po prostu nie potrafią tego zaakceptować. Jakie są wyraźne przejawy tego braku wewnętrznej akceptacji? Jednym z przejawów jest to, że choć wiedzą wszystko, po prostu nie są w stanie odłożyć na bok tego, co zrobili, i stanąć przed Bogiem, by przyznać się do swoich błędów i powiedzieć: „Boże, myliłem się. Nie będę już tak postępował. Będę poszukiwał Twoich intencji i robił to, co Ty każesz mi czynić. Nie zważałem na Ciebie; moja postawa była niedojrzała, byłem głupi, nieświadomy i często zbuntowany. Teraz to wiem”. Jaką postawę mają ludzie, jeśli potrafią przyznać się do swoich błędów? (Chcą dokonać zwrotu). Jeśli ludzie mają sumienie i rozum i pragną prawdy, ale nie wiedzą, jak zastanowić się nad sobą i dokonać zwrotu po popełnieniu błędów, uważają natomiast, że co było, to było i mają przekonanie, że się nie mylą, jaki rodzaj usposobienia to pokazuje? Co to za zachowanie? Jaka jest istota takiego zachowania? (Bycie nieprzejednanym). Tacy ludzie są nieprzejednani i cokolwiek się stanie, pójdą tą właśnie ścieżką. Bóg nie lubi takich ludzi. Co powiedział Jonasz, gdy przekazał słowa Boga mieszkańcom Niniwy? („Jeszcze czterdzieści dni, a Niniwa zostanie zburzona” (Jon 3:4)). Jak mieszkańcy Niniwy zareagowali na te słowa? Gdy zobaczyli, że Bóg zamierza ich zgładzić, czym prędzej wzięli wory pokutne i popiół, wyznali Mu swoje grzechy i porzucili drogę zła. To właśnie jest skrucha. Jeśli człowiek jest w stanie okazać skruchę, to staje przed nim ogromna szansa. Cóż to za szansa? Szansa na dalsze życie. Bez prawdziwej skruchy trudno byłoby ci posuwać się naprzód, czy to w wykonywaniu obowiązków, czy w dążeniu do zbawienia. Na każdym etapie – bez względu na to, czy Bóg cię dyscyplinuje i chłoszcze, czy też napomina i poucza – jeśli dochodzi do konfliktu między tobą a Bogiem, a ty nie dokonujesz zwrotu i dalej trzymasz się swoich idei, punktów widzenia i postaw – wtedy nawet jeśli twoje kroki zmierzają do przodu, to jednak konflikt między tobą a Bogiem, twoje niezrozumienie, twoje narzekania oraz twoja buntowniczość wobec Niego nie zostaną skorygowane, a twoje serce nigdy się nie odmieni. Wówczas Bóg ze swojej strony cię wyeliminuje. Chociaż nie zrezygnowałeś z bieżącego obowiązku, nadal przy nim trwasz i masz choć trochę lojalności wobec tego, co Bóg zlecił, a ludzie uważają to za dopuszczalne, to wciąż pozostaje jedna sprawa: spór między tobą a Bogiem zasupłał się na dobre. Nie wykorzystałeś prawdy, aby go rozwiązać i zdobyć prawdziwe zrozumienie intencji Bożych. W rezultacie pogłębia się twoje niezrozumienie Boga i zawsze myślisz, że Bóg jest w błędzie, a ty jesteś traktowany niesprawiedliwie. Oznacza to, że się nie odmieniłeś. Twoja buntowniczość, twoje pojęcia i twoje niezrozumienie Boga wciąż się utrzymują, co sprawia, że brakuje ci mentalności podporządkowania, zawsze jesteś zbuntowany i przeciwstawiasz się Bogu. Czy taka osoba nie jest kimś, kto buntuje się przeciwko Bogu, sprzeciwia się Mu i uparcie odmawia okazania skruchy? Dlaczego Bóg przywiązuje taką wagę do ludzi dokonujących zwrotu? Z jaką postawą istota stworzona powinna odnosić się do Stwórcy? Z uznaniem, że Stwórca ma rację, bez względu na to, co robi. Jeśli tego nie uznasz, to stwierdzenie, że Stwórca jest prawdą, drogą i życiem, będzie dla ciebie tylko pustymi słowami. A jeżeli tak się sprawy mają, czy nadal możesz dostąpić zbawienia? Nie możesz. Nie będziesz się do tego nadawał; Bóg nie zbawia ludzi takich jak ty. Niektórzy mówią: „Bóg wymaga, aby ludzie mieli skruszone serce i aby wiedzieli, jak dokonać zwrotu. Jednakże w wielu sprawach nie dokonałem zwrotu. Czy mam jeszcze na to czas?”. Tak, jest jeszcze czas. Ponadto niektórzy pytają: „W jakich sprawach muszę dokonać zwrotu? To, co było w przeszłości, przeminęło i zostało zapomniane”. Dopóki twoje usposobienie się nie zmienia, dopóki nie uświadamiasz sobie, co w twoich działaniach nie jest zgodne z prawdą i nie jest zgodne z Bogiem, dopóty ten konflikt między tobą a Bogiem nie został jeszcze rozsupłany; sprawa nie została rozwiązana. To usposobienie jest w tobie: ta idea, punkt widzenia i nastawienie wiążące się z buntem przeciw Bogu, są w tobie. Gdy tylko pojawią się odpowiednie okoliczności, ten twój punkt widzenia ponownie się wyłoni i konflikt z Bogiem wybuchnie na nowo. Tak więc, chociaż nie możesz naprawić przeszłości, musisz skorygować to, co wydarzy się w przyszłości. Jak można to zrobić? Musisz dokonać zwrotu i odłożyć na bok swoje pomysły i intencje. Kiedy już poweźmiesz taki zamiar, w naturalny sposób osiągniesz również postawę podporządkowania. Jednak, ściślej mówiąc, jest to postawa, w ramach której człowiek z powrotem zwraca się ku Bogu, Stwórcy; jest to uznanie i potwierdzenie faktu, że Stwórca jest prawdą, drogą i życiem. Jeśli potrafisz dokonać zwrotu, dowodzi to, że jesteś w stanie odsunąć na bok te rzeczy, które uważasz za słuszne, lub te, które cała ludzkość – zepsuta ludzkość – zbiorowo uważa za słuszne, i przyznajesz, że słowa Boga są prawdą i że są pozytywne. Jeśli możesz przyjąć taką postawę, dowodzi to, że uznajesz tożsamość Stwórcy i Jego istotę. Tak patrzy na tę sprawę Bóg i dlatego uważa odmianę człowieka za szczególnie ważną.

Niektórzy ludzie pytają: „Jeżeli człowiek nie uczynił nic niegodziwego, to dlaczego ma zejść ze złej drogi?”. Nawet jeżeli w danym momencie nie zrobiłeś nic złego, najpierw musisz pojąć prawdę dotyczącą skruchy. Jest to coś, w co powinieneś się wyposażyć. Zrozumiawszy prawdę, odkryjesz, że niektóre z twoich czynów były niewłaściwe, i wykryjesz problemy związane z twoimi zamiarami i mentalnością, czyli z twoim usposobieniem. Kwestie te wypłyną na powierzchnię, zanim zdasz sobie z tego sprawę, i sprawią, że dostrzeżesz, iż twoja relacja z Bogiem w rzeczywistości nie jest zwyczajnym związkiem pomiędzy Nim a ludźmi. Bóg pozostaje Bogiem, ty natomiast jesteś istotą stworzoną, która nie spełnia standardów. Kiedy pojawia się sytuacja, w której ktoś nie zajmuje właściwego miejsca i nie osiąga tego, co powinien – to znaczy, kiedy nie wypełnia swojego obowiązku – zaczyna odczuwać ciężar na sercu. Jest to problem bardzo praktyczny i wymagający rozwiązania. Jak więc należy go rozwiązać? Jaką postawę należy przyjąć? Przede wszystkim trzeba mieć pragnienie zmiany. A jeśli ma się takie pragnienie, jak należy praktykować? Załóżmy na przykład, że jest ktoś, kto przez rok lub dwa lata był przywódcą, lecz z powodu swojego kiepskiego potencjału nie nadaje się do tej pracy, nie posiada rozeznania, nie wie, jak używać prawdy do rozwiązywania problemów, i nie jest zdolny do wykonywania rzeczywistej pracy, co skutkuje tym, że zostaje zwolniony. Jeśli po zwolnieniu osoba ta potrafi się podporządkować i może nadal wykonywać swoje obowiązki oraz ma pragnienie zmiany, co powinna zrobić? Przede wszystkim powinna mieć następujące zrozumienie: „Bóg miał rację, postępując tak, jak postąpił. Mój potencjał jest bardzo kiepski. Przez tak długi czas nie wykonywałem żadnej rzeczywistej pracy, opóźniając pracę kościoła, a braciom i siostrom wejście w życie. To i tak dobrze, że dom Boży mnie nie wydalił. Byłem tak bezwstydny, trwając na tym stanowisku przez cały ten czas i wciąż myśląc, że wykonuję świetną pracę. Jakże zupełnie pozbawiony jestem rozumu!”. Jeśli taki człowiek potrafi nienawidzić samego siebie i czuć w sercu skruchę, czyż nie jest to przejaw posiadania pragnienia zmiany? Zdolność do powiedzenia tego oznacza, że ma to pragnienie. Przypuśćmy, że w swoim sercu mówi tak: „Przez tak długi czas na stanowisku przywódcy nie robiłem nic poza dążeniem do korzyści płynących ze statusu; głosiłem tylko doktryny i wyposażałem się w nie, nie dążąc do wejścia w życie. Dopiero teraz, gdy zostałem zwolniony, widzę, jak dalece nie dorastam do sytuacji i jak wiele mi brakuje. Bóg postąpił słusznie, a ja muszę się podporządkować. Wcześniej, kiedy miałem status, bracia i siostry byli dla mnie bardzo dobrzy; gromadzili się wokół mnie, dokądkolwiek się udałem. Teraz nikt nie zwraca na mnie uwagi i wszyscy mnie odrzucają; zasługuję na to, to jest odpłata, którą powinienem otrzymać. Poza tym, jak istota stworzona mogłaby mieć jakikolwiek status w oczach Boga? Bez względu na to, jak wysoki jest czyjś status, nie jest to ani jego wynik, ani przeznaczenie. Gdy Bóg powierza mi posłannictwo, Jego zamiarem nie jest to, bym potwierdzał swój status lub czerpał z niego przyjemność, ale bym wykonywał swój obowiązek. Powinienem robić tyle, ile jestem w stanie. Powinienem mieć postawę podporządkowania wobec suwerennej władzy Boga i ustaleń domu Bożego. Chociaż trudno jest się podporządkować, muszę to zrobić. Bóg ma rację, postępując tak, jak postępuje, i nawet gdybym miał tysiące lub dziesiątki tysięcy powodów, żaden z nich nie byłby prawdą. Podporządkowanie się Bogu jest prawdą!”. To są właśnie przejawy zmiany. Jeśli dana osoba je posiada, jak Bóg ją oceni? Bóg powie, że jest to ktoś, kto posiada sumienie i rozum. Czy ta ocena jest wysoka? Nie jest zbyt wysoka – taki człowiek ma po prostu sumienie i rozum; nie spełnił jeszcze standardu bycia udoskonalonym przez Boga. Ale jeśli chodzi o tego rodzaju osobę, jest to już coś, co należy cenić – zdolność do podporządkowania się jest rzadka i cenna. To zaś, w jaki sposób ta osoba będzie dalej dążyć, aby Bóg zmienił na jej temat zdanie, zależy od drogi, którą wybierze. Jeżeli nie okazał szczerej skruchy, a z powodu braku statusu nie wykonuje swoich obowiązków z oddaniem, lecz zawsze robi to niedbale, to jest całkowicie skończony i zostanie wyeliminowany. Jeżeli nadal żywi urazę i skarży się w ten sposób: „Gdy byłem przywódcą, wiele wycierpiałem, a nawet jeśli nic nie osiągnąłem, to się natrudziłem. Mówią, że nie wykonywałem rzeczywistej pracy, tymczasem ja robiłem całkiem sporo. Nieważne, czy osiągnąłem jakieś rezultaty, czy też nie – przynajmniej nie byłem bezczynny. Chociażby z tego względu Bóg nie powinien tak po prostu mnie eliminować. Nie mam nawet statusu, a wciąż mówi mi się, że mam robić to czy tamto. Czyż nie jest to igranie ze mną?” i jeżeli po tym, jak go zwolniono, zupełnie brakuje mu zapału do wykonywania jakiegokolwiek obowiązku, to czyż jest on choć trochę oddany i podporządkowany? Człowiek tego pokroju nie jest oddany, podporządkowany ani gotowy do tego, by zejść ze złej drogi – nie ma żadnej z tych cech. Czyż to nie żałosne? Jest to bardzo żałosne; przez te wszystkie lata ów człowiek wierzył na próżno. Latami słuchał kazań, nie praktykując jednak żadnej prawdy, stale wykładał innym słowa i doktryny, lecz sam nie był w stanie nic uczynić – oto jak ów człowiek wierzył w Boga; głosił całkiem sporo doktryn innym, a na koniec nie potrafił rozwiązać nawet własnych problemów. Jakież to żałosne! I ktoś taki nadal pragnie uzyskać Boży sąd i karcenie? Po tym, jak ów człowiek zostaje zwolniony, nadal rywalizuje z Bogiem i cierpi męki, w ogóle nie okazując podporządkowania. Czyż nie jest to bezmyślne cierpienie? Twoje cierpienie nie jest nic warte! Abstrahując od wszystkiego innego i biorąc pod uwagę jedynie to, że wpadłeś we wściekłość i stałeś się konfliktowy, gdy kościół usunął cię z zajmowanego stanowiska, można stwierdzić, iż nie jesteś godzien bycia człowiekiem, nie jesteś godzien bycia Bożą istotą stworzoną. Dlaczego więc się sprzeczasz? Wszystkie twoje argumenty są bezwartościowe. Wierzysz od tak wielu lat, a wciąż brakuje ci choćby odrobiny podporządkowania; gdzież są owoce twojej wieloletniej wiary? To żałosne, wstrętne, oburzające! Nadano ci status, który potraktowałeś jak funkcję urzędową – czy posiadanie statusu oznacza, że twoje usposobienie uległo przemianie? Czyż nie jest to po prostu Boża łaska? Bóg zaszczycił cię owym posłannictwem, lecz ty potraktowałeś je jak funkcję urzędową – czyż to nie oburzające? Czy w domu Bożym są urzędnicy? Na przestrzeni wieków pośród świętych nie było nikogo takiego. Ludzie od dwóch tysięcy lat czczą Pawła, choć nigdy nie powiedziano, by miał on posiadać jakikolwiek oficjalny tytuł. Dlatego określenie „urzędnik” nie ma tu zastosowania; nie jest to ani nagroda, ani posłannictwo od Boga, musisz zatem dać temu spokój. Czy Bóg będzie aprobował to, że nieustannie dążysz do pełnienia roli urzędnika? Czy pozwoli ci to dostąpić zbawienia? Zdecydowanie nie. Właśnie wspomnieliśmy o tym, że aby móc przyjąć Boży sąd i karcenie, człowiek musi być gotów zejść ze złej drogi. Czy to jest ważne? (Tak). Przyjęcie takiej postawy jest niezmiernie istotne! Jeżeli pragniesz ustanowić pomiędzy sobą a Stwórcą relację Zbawiciel-zbawiony i chcesz, by Bóg cię zbawił, musisz skorygować swoją pozycję i określić, jakie jest miejsce i status Boga w twoim sercu. Jaką więc zajmujesz pozycję? (Istoty stworzonej). Kim jest istota stworzona? Człowiekiem, a nie zwierzęciem. Musisz zawsze pamiętać o tym, że jesteś istotą stworzoną, zwykłym człowiekiem, i nie wolno ci zapominać o przynależnym ci miejscu. Gdy Bóg obdarza cię odrobiną łaski i błogosławieństwa, zapominasz o tym, kim jesteś. Kiedy On w swej skromności i utajeniu kieruje do ciebie płynące z głębi serca słowa, aby cię pocieszyć – wywyższa cię; a mimo to ty wynosisz się, pragnąc zrównać się z Bogiem. Czy człowiek by tak postąpił? (Nie). Bóg nie uznaje takiej istoty stworzonej jak ty – równie dobrze możesz usunąć się na bok! Skoro Bóg cię nie uznaje, to czyż będzie cię doskonalił? Nie spełniasz warunków niezbędnych do tego, by mógł to czynić. Czy sedno tej dyskusji stało się teraz zrozumiałe? Zatem gotowość do zmiany obranej drogi jest niezwykle ważna; to stan umysłu, a zarazem postawa. Taka postawa zaś jest ważną zasadą praktyki, którą należy posiadać, chcąc dostąpić Bożego zbawienia i doskonalenia. Nie uważaj się za kogoś wielkiego i szlachetnego, ani nie zakładaj swojej absolutnej nieomylności. Wcale nie jesteś wielki, wspaniały ani nieomylny; jesteś raczej małą, nieznaczącą istotą stworzoną pochodzącą z rodzaju ludzkiego skażonego przez szatana. Musisz przyjąć zbawienie od Stwórcy. Nie zostałeś jeszcze zbawiony ani nie jesteś doskonały; musisz mieć na tyle rozumu, by to wiedzieć.

Aby móc przyjąć Boże karcenie i Boży sąd, należy spełnić cztery warunki: adekwatnie wykonywać swój obowiązek, mieć mentalność polegającą na podporządkowaniu, być zasadniczo uczciwym człowiekiem i żywić w sercu skruchę. Zapamiętajcie owe cztery warunki i odnoście się do nich w napotkanych sytuacjach. Jeżeli dana sytuacja wymaga podporządkowania – praktykuj podporządkowanie. Słowo Boże zobowiązuje ludzi do przyjęcia takiej postawy. Co jednak powinieneś uczynić, jeżeli odniesiesz do siebie Boże słowa i znajdziesz duże rozbieżności? Czyń to, co mówi Bóg, podążaj za Jego słowami, nie analizując ich i nie wdając się w spory. Jeżeli spróbujesz się spierać, Bóg będzie się tobą brzydził. Co uczynisz, gdy Bóg będzie się tobą brzydził? Jedynym środkiem zaradczym jest natychmiastowa zmiana obranej drogi. Nie rań Bożego serca z powodu błahostki, by potem dalej Go ranić i ignorować. Ludzie są niczym; jeżeli zignorujesz Boga, On już cię nie zechce. Co zrobisz, jeżeli Bóg cię zignoruje i już cię nie zechce? Mówisz: „Zmienię obraną drogę. Nie opuszczaj mnie, Boże. Bez Ciebie nie dam sobie rady”. Lecz samo wypowiadanie takich słów jest bezcelowe. Bóg nie potrzebuje miłych słówek; On przyjrzy się twojej postawie, praktyce, ścieżce, którą będziesz potem podążać, i twojemu postępowaniu. Nie myśl sobie, że Bóg jest zwykłą osobą, którą możesz poruszyć kilkoma pięknymi słówkami; Bóg taki nie jest, On przygląda się twojej postawie. Gdy zmienisz obraną drogę, dostrzeże, że z człowieka nieustępliwego stałeś się podporządkowany i że jesteś w stanie przyjąć prawdę, już dłużej z Nim nie walcząc. Twoja nieustępliwość uległa przemianie, wiesz już, kim jesteś, i rozpoznajesz swego Boga; wkrótce Bóg zacznie realizować w tobie pewne dzieło. Niektórzy mówią: „Nie mam poczucia, że Bóg zamierza coś uczynić”. Nie polegaj na swoich odczuciach. Czyż one są trafne? Bóg tak wiele w tobie dokonał – czy cokolwiek z tego odczułeś? A gdy Bóg miał złamane serce, czułeś to? Nie miałeś o niczym pojęcia, a może nawet byłeś zupełnie gdzie indziej i czułeś się szczęśliwy. Dlatego nie interpretuj Bożych uczuć na podstawie tego, co sam czujesz, i nie mierz ich swoją miarą, gdyż jest to bezcelowe. Co masz uczynić, jeżeli Bóg cię ignoruje, jeżeli nic nie czujesz, a On nie oświeca cię ani nie uznaje? Pamiętaj o jednym: musisz dalej wypełniać obowiązki i powinności właściwe istocie stworzonej oraz mówić prawdę, tak jak należy. Nie powracaj do swoich wcześniejszych kłamstw tylko dlatego, że Bóg cię ignoruje albo już cię nie chce, i nie mów tego, co mówiłeś wtedy – jeżeli to uczynisz, będzie po tobie. To rywalizowanie z Bogiem i stawianie Mu oporu. Ty zaś musisz wytrwać w swoich obowiązkach i podporządkować się, jak należy. Jakie korzyści z tego płyną? Gdy Bóg ujrzy, że zmieniłeś obraną ścieżkę, Jego serce zmięknie, a gniew i złość, jakie wobec ciebie żywi, stopniowo ustąpią. Czy to nie dobry znak, że Boży gniew ustąpił? To znaczy, że nadszedł dla ciebie punkt zwrotny. Bóg uzna cię dopiero wtedy, gdy przestaniesz kierować się w życiu uczuciami, przestaniesz obserwować wyraz twarzy Boga i wysuwać wygórowane żądania, by ujawnił swoje stanowisko, a zamiast tego zaczniesz żyć zgodnie z wypowiedzianymi przez Niego słowami, w poszanowaniu obowiązków i zasad praktyki, jakie ci powierzył, podążając ścieżką, którą nakazał ci praktykować i którą masz kroczyć; gdy będziesz żyć wedle tego wszystkiego i postępować tak, jak należy, bez względu na to, w jaki sposób Bóg cię potraktuje i czy będzie poświęcał ci uwagę. Dlaczego cię wówczas uzna? Ponieważ pomimo tego, co Bóg ci czyni, bez względu na to, czy poświęca ci uwagę, obdarza cię łaską, błogosławieństwami, iluminacją, oświeceniem, opieką czy ochroną, i jak wiele z tych rzeczy odczuwasz, wciąż jesteś zdolny podążać za Nim aż do końca. Niewzruszenie trwałeś na pozycji, którą istota stworzona winna niezmiennie zajmować; uczyniłeś z Bożych słów cel i kierunek swojego życia, uznałeś je za prawdę i wyraz najwyższej życiowej mądrości. Co stanowi istotę takiego zachowania? Rozpoznanie w głębi serca, iż Stwórca jest twoim życiem, twoim Bogiem. Tym sposobem Bóg zyskuje zapewnienie, ty zaś stajesz się zwykłym człowiekiem żyjącym w Bożej obecności – ktoś taki spełnia podstawowe warunki umożliwiające przemianę usposobienia. Czy na tej podstawie można uznać, że osiągnięte przez ludzi zrozumienie i zmiany są jednoznaczne z przemianą usposobienia? To wciąż za mało. Z tego względu musisz uznawać tożsamość Stwórcy i podchodzić z odpowiedzialnością do swojego obowiązku. Co więcej, twoja postawa musi cechować się akceptacją prawdy i podporządkowaniem jej. Gdy już posiądziesz owe cechy, Bóg przystąpi do dzieła: będzie cię sądził i karcił. Od tego rozpoczyna się proces zbawienia. Niektórzy pytają: „Czy to, że posiadam takie cechy, oznacza, iż moje usposobienie już uległo przemianie? Skoro tak bardzo się zmieniłem, za cóż jeszcze Bóg może mnie sądzić i karcić?”. Za co Bóg sądzi i karci? Chodzi o naturoistotę człowieka, którą stanowi jego skażone usposobienie. Który aspekt skażonego usposobienia człowieka uległ gruntownej zmianie, jeżeli jest on w stanie spełnić owe cztery warunki? Żaden. Jedynie jego zachowanie nieco się zmieniło, ale to za mało. Nie zaszła fundamentalna zmiana. Chcę przez to powiedzieć, że dopóki Bóg nie przystąpi do czynienia w tobie dzieła sądzenia i karcenia, twoja samowiedza zawsze będzie powierzchowna i pobieżna. Nie będzie odpowiadała twojej skażonej istocie; jest od niej bowiem daleka i dzieli je znaczny dystans. Dlatego zanim Bóg zacznie cię sądzić i karcić, bez względu na to, za jak dobrego, prostolinijnego i wiernego regułom się uważasz lub jak głęboko podporządkowaną przyjmujesz postawę, musisz wiedzieć jedno: przemiana twojego usposobienia tak naprawdę jeszcze się nie rozpoczęła. Twoje sposoby praktykowania oraz stosowane przez ciebie metody wskazują jedynie na zmianę w zachowaniu i świadczą o elementarnym człowieczeństwie, jakie powinien posiadać człowiek, który zostanie zbawiony przez Boga. Uczciwość, podporządkowanie, zdolność do zmiany obranej drogi, oddanie – oto elementy, jakie powinno zawierać w sobie człowieczeństwo. Rzecz jasna dotyczy to również sumienia i rozumu; musisz posiadać te cechy, zanim Bóg przystąpi do sądzenia i karcenia. Bóg zacznie czynić w człowieku to dzieło, gdy ten spełni wszystkie cztery warunki: będzie adekwatnie wykonywał swój obowiązek, będzie miał mentalność polegającą na podporządkowaniu, będzie zasadniczo uczciwym człowiekiem, a jego serce będzie pełne skruchy.

Teraz powinniście mieć już pewne pojęcie o tym, konkretnie w jaki sposób Bóg czyni dzieło sądzenia i karcenia ludzi. Weźmy niegodziwość: ludzie często sprawdzają Boga, w niewytłumaczalny sposób pragną Go analizować, żywią podejrzenia i wątpliwości oraz kwestionują Jego słowa. Snują domysły na temat tego, jaka naprawdę jest postawa Boga wobec ludzi; stale chcą się tego dowiedzieć. Czyż to nie jest niegodziwe? Czy dziś ludzie wiedzą, które z ich stanów lub zachowań są przejawem tego rodzaju usposobienia? Ludzie nie mają co do tego jasności. Bóg sądząc cię i karcąc, skłoni cię, byś się otworzył i obnażył siebie oraz swoje rozmaite stany, dzięki czemu w głębi serca zyskasz co do nich jasność. Rzecz jasna, obnażając się, być może nie będziesz się zbytnio wstydzić; przynajmniej dowiesz się wówczas, dlaczego Bóg cię sądzi i karci. Zobaczysz, że Boże słowa osądu i Boże demaskowanie są rzeczywiste, zyskasz co do nich całkowitą pewność i przekonasz się, że są bez wyjątku słuszne. Wówczas stanie się jasne, że wszystko to istnieje w tobie; nie są to tylko pojedyncze zachowania czy chwilowe przejawy, lecz twoje usposobienie. Później, w czasie gdy Bóg będzie czynił swe dzieło sądzenia i karcenia, ty, z uwagi na swoje skażone usposobienie, będziesz nieustannie ujawniany; On będzie cię przycinał, przysparzając ci cierpień i poddając uszlachetnianiu. Dla przykładu: podejrzliwość wobec Boga jest wyrazem niegodziwości. Ludzie często żywią wobec Niego podejrzenia, lecz nie wiedzą, że jest to niegodziwe. Należy rozwiązać ten problem. Jeżeli jesteś podejrzliwy, to Bóg, sądząc cię i karcąc, da ci do zrozumienia, że postępujesz niegodziwie. Żyjesz pod wpływem niegodziwego usposobienia: wedle niego traktujesz Boga, w którego wierzysz; posługujesz się nim, by rywalizować ze swoim Bogiem i rzucać na Niego podejrzenia, a twoje serce będzie cierpieć męki. Wcale nie chcesz tego czynić, ale nie możesz przestać. Ponieważ twoje usposobienie jest skażone, Bóg przygotuje odpowiednie warunki, by cię uszlachetnić, sprawiając, iż bezwiednie porzucisz swoje pojęcia, wyobrażenia, logiczne rozumowanie oraz przemyślenia i koncepcje. Będziesz wówczas cierpieć – na tym polega prawdziwe uszlachetnianie, a jesteś uszlachetniany z powodu twego skażonego usposobienia. Jak dokonuje się uszlachetnianie? Czy gdy Bóg będzie cię sądził, zostaniesz uszlachetniony, skoro uważasz, że nie masz skażonego usposobienia, wierzysz, że nie występują u ciebie takie przejawy ani stany, że nie jesteś człowiekiem tego pokroju, i czujesz, że ów aspekt skażonego usposobienia wcale nie jest w tobie obecny? (Nie). Gdy natomiast przyznajesz, że ujawniłeś skażone usposobienie, wiesz, że Bóg cię osądził, i jesteś w stanie odnieść owo skażone usposobienie do Jego osądu, lecz nadal je usprawiedliwiasz i w nim trwasz, nie mogąc się uwolnić, to wówczas dochodzi do uszlachetnienia. Wiesz, że Bóg nie znosi i nienawidzi twojego skażonego usposobienia i że daleko ci do spełnienia Bożych wymagań; doskonale zdajesz sobie sprawę z tego, że jesteś w błędzie, że to Bóg ma rację, lecz nie potrafisz wcielić prawdy w życie ani podążać drogą Boga – wtedy pojawia się w tobie ból. Czy teraz go odczuwacie? (Nie). Czyli przynajmniej nie doświadczyliście uszlachetnienia w związku ze swoim skażonym usposobieniem; odczuwacie jedynie lekki ból z powodu ganienia i dyscyplinowania za wasze błędy czy występki, lecz to absolutnie nie jest uszlachetnienie. Załóżmy, że jesteście w stanie wejść w takie życie, wkroczyć na tę ścieżkę i powiedzieć: „Nie cierpię już z powodu emocji czy statusu, lecz naprawdę doświadczam uszlachetnienia. Zdałem sobie sprawę, że w istocie jestem niezgodny z Bogiem, moje skażone usposobienie głęboko się we mnie zakorzeniło i nie potrafię się go pozbyć. Niech Bóg mnie uszlachetni i obnaży”. Żyjąc pod wpływem takiego stanu, jesteś na ścieżce zbawienia. To powiedziawszy, może i wszyscy tęsknicie i wyczekujecie nadejścia owego dnia, nie wiem jednak, ilu z was może otrzymać dość błogosławieństw, aby móc cieszyć się takim traktowaniem. Jest to coś niezmiernie dobrego, to ogromne błogosławieństwo. Nie jest łatwo zostać zbawionym. Jeżeli Stwórca naprawdę patrzy na ciebie przychylnym okiem, wybiera cię i pozwala, byś był Jego naśladowcą, to jest to dopiero pierwszy krok do zbawienia. Gdy On patrzy na ciebie przychylnie i uznaje, że jesteś odpowiedni do tego, by otrzymać Jego sąd i karcenie, stanowi to dopiero drugi krok. Ostateczny wynik zostaje osiągnięty, gdy udaje ci się wyłonić z Bożego sądu i karcenia, osiągnąć stan, w którym twoje usposobienie ulega przemianie, i gdy stajesz się zgodny ze Stwórcą, podążając ścieżką bojaźni Bożej i unikania zła. Kto spośród was otrzyma dość błogosławieństw, by doczekać owego dnia; kto zostanie obdarzony błogosławieństwem takiego zbawienia? Czy można się co do tego rozeznać, biorąc pod uwagę czyjś wygląd? A czyjś format? A poziom wykształcenia? (Nie można). Czy można to określić na podstawie obowiązków obecnie wykonywanych przez daną osobę? Albo patrząc na rodzinę, z jakiej ona pochodzi? Żadna z owych rzeczy o tym nie świadczy. Niektórzy mówią: „Moja rodzina od trzech pokoleń wierzy w Pana; ja uwierzyłem w Niego jeszcze w łonie matki, więc na pewno zostanę zbawiony”. To głupie gadanie i niesłychana ignorancja: Bóg w ogóle nie patrzy na takie rzeczy. Faryzeusze wierzyli w Niego od pokoleń, a cóż teraz się z nimi stało? Bóg nie chce nawet, by byli Jego naśladowcami; zostali oni ostatecznie wyeliminowani; nie liczą się w Bożym dziele zbawienia i nie mają w nim żadnego udziału.

To, czy człowiek jest zdolny przyjąć Boży sąd i karcenie, wiąże się bezpośrednio z zasadniczą kwestią przemiany usposobienia. Jednakże ludzie żywią na temat Bożego sądu i karcenia wiele wyobrażeń. To niezwykle ważne, by regularnie omawiać prawdę, kierując się Bożymi słowami, i tym sposobem pozbyć się owych problemów. Jest to najbardziej konieczne. Dlaczego Bóg sądzi i karci ludzi? Do jakiego stopnia ludzkość została poddana skażeniu? Rozwiązaniu jakich kwestii służą sąd i karcenie, i jaki jest ich wynik? Spełnienia jakich standardów Bóg wymaga od ludzi? Jeżeli człowiek nie pojmie tych prawd, nie będzie mu łatwo przyjąć sądu i karcenia; za to bez trudu wykształci w sobie pojęcia na temat Boga, a także buntowniczość i opór, może nawet bluźnić Bogu i wrogo się do Niego odnosić. W jaki sposób Bóg zbawia ludzi? Kto jest zdolny przyjąć Boży sąd i Boże karcenie? Kto może wstąpić na ścieżkę dążenia do prawdy i bycia doskonalonym? Kto zostanie wyeliminowany podczas Bożego dzieła dni ostatecznych? Jeśli owe prawdy zostaną jasno omówione, czy nie rozwiąże to problemu ludzkich pojęć o sądzie i karceniu? Przynajmniej na podstawowym poziomie problem ten zostałby rozwiązany; wszystkie pozostałe kwestie można rozwikłać jedynie na drodze własnych doświadczeń – rozwiążą się one w sposób naturalny, gdy tylko człowiek pojmie prawdę. Niektórzy mówią: „Wybaczono nam nasze grzechy, dlaczego więc wciąż musimy doświadczać sądu i karcenia?”. Odpuszczenie grzechów to łaska Boga, która uprawnia ludzi do tego, by stanąć przed Jego obliczem. Celem sądu i karcenia jest jednakże pełne zbawienie ludzi od grzechu i wpływu szatana – te dwie rzeczy nie są ze sobą sprzeczne. W Wieku Łaski Bóg odkupuje ludzi i przebacza im grzechy; w Wieku Królestwa sądzi On ludzi i oczyszcza ich ze skażonego usposobienia. To dwa etapy Bożego dzieła. Wiele pozbawionych rozsądku osób z kręgów religijnych stale żywi pewne pojęcia na temat sądu i karcenia; kurczowo trzymają się one wyrażenia „usprawiedliwienie przez wiarę po odpuszczeniu grzechów” i zdecydowanie odmawiają przyjęcia Bożego sądu i karcenia. Czy należy wdawać się w kłótnie z takimi ludźmi? Jeżeli spotkacie kogoś takiego i będzie on zdolny przyjąć Boże słowa oraz prawdę, to możecie omówić z nim prawdę i przeczytać mu Boże słowa. Jeśli ów człowiek absolutnie odmawia przyjęcia prawdy, to nie ma powodu, by zawracać sobie nim głowę – zdecydowanie nie dostąpi on Bożego zbawienia. Bóg zbawia jedynie tych, którzy są zdolni przyjąć Jego słowa oraz prawdę; zdecydowanie nie zbawi zaś tych, którzy tego nie potrafią. Ludzie będący w stanie przyjąć prawdę mogą z łatwością pozbyć się swoich pojęć, bez względu na to, jak wiele ich żywią; muszą tylko przeczytać jeszcze więcej Bożych słów i usilniej poszukiwać prawdy. Ludzie zdolni do przyjęcia prawdy to ci posiadający człowieczeństwo, sumienie i rozum. Zanim człowiek przyjmie Boży sąd i karcenie, wykształci w sobie wiele pojęć i niewłaściwych myśli, a także pewne negatywne stany. Oto jak wyraża się jeden z najczęstszych tego rodzaju stanów: „Poniosłem koszty na rzecz Boga i wykonałem swoje obowiązki; powinienem być więc przez Niego we wszystkim chroniony i błogosławiony. Dlaczego doświadczam udręk?”. To jest najczęściej spotykany stan. Jest również inny, objawiający się w ten sposób, iż na widok osób znajdujących się w dobrym położeniu i cieszących się życiem, człowiek, który sam zmaga się z trudnościami i ubóstwem, obwinia Boga o niesprawiedliwość. Może się również zdarzyć, że ludzie, widząc, jak inni osiągają lepsze wyniki w wykonywaniu swojego obowiązku, zaczynają odczuwać zazdrość i zniechęcenie. Przygnębia ich również to, że cudze rodziny żyją w harmonii i zgodzie, że inni mają lepszy potencjał od nich, że wykonywanie obowiązku ich męczy lub że coś nie idzie po ich myśli. Krótko mówiąc: przygnębiają ich wszelkie okoliczności, które nie pasują do ich pojęć i wyobrażeń. Jeżeli człowiek tego pokroju ma potencjał i jest zdolny przyjąć prawdę, to należy mu pomóc. O ile pojmuje on prawdę, można łatwo pozbyć się problemu negatywnego nastawienia. Jeżeli zaś nie poszukuje prawdy, wciąż jest przygnębiony i stale skrywa w sobie pojęcia dotyczące Boga, wówczas Bóg odsunie go na bocznicę i nie będzie już zaprzątać sobie nim głowy, Duch Święty nie czyni bowiem dzieła nadaremno. Tacy ludzie są zanadto uparci, nie przyjmują prawdy, stale żywią pojęcia o Bogu i stawiają własne żądania – jest to wysoce nierozsądne i w pewnym sensie czyni ich głuchymi na argumenty. Są oni w stanie pojąć prawdę, lecz jej nie akceptują. Czyż nie przypomina to trochę świadomego popełniania wykroczeń? Z tego względu Bóg już na nich nie zważa. Niektórzy mówią: „Często jestem przygnębiony i Bóg mnie ignoruje. To znaczy, że On mnie nie kocha!”. Te słowa są absurdalne. Czy wiesz, kogo miłuje Bóg? Wiesz, jak przejawia się Boża miłość? Wiesz, kogo Bóg nie kocha i kogo dyscyplinuje? Boża miłość rządzi się swoimi zasadami; nie jest taka, jak wyobrażają to sobie ludzie: okazująca im wieczną cierpliwość, miłosierdzie i łaskę, zbawiająca każdego bez względu na to, kim jest, przebaczająca wszystkim, niezależnie od popełnionych przez nich grzechów, i ostatecznie wprowadzająca każdego bez wyjątku do królestwa Bożego. Czyż nie są to tylko ludzkie pojęcia i wyobrażenia? Gdyby naprawdę tak było, Bóg nie musiałby czynić dzieła osądzania. Istnieją zasady dotyczące tego, jak Bóg zachowuje się wobec ludzi, którzy często są negatywnie nastawieni. Kiedy ludzie są ciągle zniechęceni, pojawia się problem. Bóg powiedział tak wiele i wyraził tak wiele prawd, że jeśli ktoś naprawdę w Niego wierzy, to po przeczytaniu Bożych słów i zrozumieniu prawdy, będzie w nim coraz mniej negatywnych rzeczy. Jeśli ludzie są zawsze zniechęceni, to pewne jest, że w ogóle nie akceptują prawdy, więc gdy tylko napotykają coś niezgodnego z ich własnymi pojęciami, stają się zniechęceni. Dlaczego nie szukają prawdy w słowach Boga? Dlaczego nie przyjmują prawdy? Z pewnością jest tak dlatego, że mają pojęcia i błędne zrozumienie Boga, a ponadto nigdy nie szukają prawdy. Czy zatem Bóg nadal będzie zwracał na nich uwagę, skoro w ten sposób podchodzą do prawdy? Czy tacy ludzie nie są głusi na argumenty? Jaki jest stosunek Boga do takich osób? Odrzuca ich i ignoruje. Możesz wierzyć w dowolny sposób, w jaki sobie życzysz; od ciebie zależy, czy wierzysz, czy nie; jeśli naprawdę wierzysz i dążysz do prawdy, wtedy zyskasz prawdę; jeśli nie dążysz do prawdy, nie otrzymasz jej. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Jeśli nie masz postawy akceptacji wobec prawdy, jeśli nie masz postawy podporządkowania, jeśli nie starasz się spełnić wymagań Bożych, to możesz wierzyć, jak chcesz; a jeśli wolisz odejść, możesz to zrobić od razu. Jeśli nie chcesz wypełniać swojego obowiązku, dom Boży nie zmusi cię do tego; możesz iść gdziekolwiek chcesz. Bóg nie nakłania takich ludzi do pozostania. Taka jest Jego postawa. Bez wątpienia jesteś istotą stworzoną, a jednak wcale nie chcesz nią być. Wolisz być archaniołem, nie chcesz podporządkować się Bogu i nieustannie dążysz do tego, by się z Nim zrównać. W ten sposób bezwstydnie stawiasz opór Bogu, obrażając Jego usposobienie. Rzecz jasna jesteś tylko zwykłym człowiekiem, a mimo to stale domagasz się specjalnego traktowania i statusu, pragniesz być kimś, chcesz pod każdym względem przewyższać innych, otrzymać wielkie błogosławieństwa i wszystkich prześcignąć. To dowodzi, że brak ci rozumu. W jaki sposób Bóg postrzega ludzi pozbawionych rozumu? Jak ich ocenia? Tacy ludzie są głusi na argumenty. Niektórzy mówią: „Skoro twierdzisz, że jestem głuchy na argumenty, to nie będę więcej wykonywać pracy!”. A któż cię prosił o wykonywanie pracy? Jeżeli nie chcesz tego robić, Bóg nie będzie cię zmuszał; zbierz się i odejdź – dom Boży nie będzie cię zatrzymywał. Nawet wtedy, gdy jesteś gotów wykonywać pracę, pamiętaj, że dom Boży ma swoje wymagania. Jeżeli twoja praca nie spełnia standardów, a sposób, w jaki wykonujesz swój obowiązek, przysparza domowi Bożemu zbyt wielu kłopotów, przynosząc więcej szkody niż pożytku, to z pewnością zostaniesz z niego wyeliminowany – choćbyś chciał nadal wykonywać pracę, dom Boży nie wyrazi na to zgody. Ludzie gotowi wykonywać pracę, potrafiący przyjąć prawdę i przycinanie, są uprawnieni do pozostania w domu Bożym. Jeżeli są w stanie dążyć do prawdy, przyjąć Boży sąd i Boże karcenie, być zbawionymi i udoskonalonymi, to jest to ogromne błogosławieństwo. Nie sądź, że Bóg o coś cię błaga i że potrzebuje tego, by cię sądzić i karcić; On nie będzie cię błagał. Bóg zbawia i doskonali ludzi w sposób selektywny, dążąc do określonego celu i kierując się konkretnymi zasadami; nie wszyscy wierzący mogą dostąpić zbawienia – wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani. Bóg naprawdę zacznie cię sądzić i karcić, oczyszczać i doskonalić dopiero wtedy, gdy spełnisz kilka Bożych standardów: będziesz adekwatnie wykonywać swój obowiązek, mieć mentalność wyrażającą podporządkowanie, odczuwać w sercu skruchę i będziesz zasadniczo uczciwą osobą. Niektórzy mówią: „Doświadczanie sądu i karcenia niesie ze sobą cierpienie!”. To prawda, że będziesz cierpieć, ale musisz być do tego uprawniony. W przeciwnym razie nie nadajesz się nawet do tego, by cierpieć! Sądzisz, że Boże dzieło i doskonalenie ludzi są takie proste? Ci, którzy odmawiają przyjęcia sądu i karcenia lub się przed tym uchylają, w ostatecznym rozrachunku odpowiedzą za swoje czyny. Nie ma znaczenia, kim ktoś jest i jaka jest jego postawa wobec Boga – jeżeli nie jest ona zgodna z Bożymi wymaganiami, to Bóg nie zareaguje i pozwoli takiemu człowiekowi pójść własną drogą. Wszystkie Boże słowa są na wyciągnięcie ręki; jeżeli jesteś w stanie uczynić to, co On mówi – uczyń to. Jeżeli jesteś gotów – zrób to. Jeżeli nie chcesz lub nie możesz tego zrobić, Bóg nie będzie cię zmuszał. Sądzisz, że Bóg będzie cię błagał? Myślisz, że będzie cię dyscyplinował? Możesz być pewien, że tego nie uczyni. Powie: „Jeżeli nie chcesz przyjąć prawdy, jeżeli czujesz niechęć do Bożego sądu i karcenia – nie ma sprawy. Doświadczyłeś już łask, więc teraz prędko wracaj do świata, zbierz się i odejdź; nikt nie będzie cię do niczego zmuszał. Nie jesteś uprawniony do tego, by cieszyć się błogosławieństwami królestwa niebieskiego, i nie mógłbyś ich uzyskać, nawet gdybyś chciał”. Co to oznacza, że Bóg nie przymusza ludzi do przyjęcia swego sądu i karcenia? Znaczy to tyle, że jeżeli ludzie nie przyjmują Bożego sądu i karcenia, to Bóg ich nie dyscyplinuje, nie chłoszcze, nie upomina ani nie namawia; Duch Święty ich nie oświeci ani nie iluminuje. Na pozór ludzie ci wydają się żyć całkiem komfortowo. Nie są dyscyplinowani za pobieżne wykonywanie swojego obowiązku, za negatywne podejście i opieszałość w pracy ani za beztroskie osądzanie Boga. Nawet wtedy, gdy żywią na Jego temat błędne mniemania, skarżą się na Niego i stawiają Mu opór, w głębi serca nic nie czują, aż do momentu, gdy popełnią wielkie zło, jak kradzież czy nieodpowiednie użycie ofiar – a mimo to trwają w nieświadomości. Ludzie, którzy popełniają tak wielkie zło, latami nie zastanawiają się nad sobą, nie okazują najmniejszej skruchy, nie przeczuwają, jaka spotka ich kara i jaki czeka ich wynik. Zwykły człowiek powinien mieć jakieś przeczucie, lecz nie ma go, gdyż Bóg absolutnie nic w nim nie czyni. Bezczynność Boga stanowi pewnego rodzaju postawę. O czym ona świadczy? Czy możecie sobie wyobrazić, co takiego Bóg myśli w głębi serca? On zupełnie zrezygnował z takich ludzi. Dlaczego z nich rezygnuje? Ponieważ nimi gardzi, są oni marniejsi niż puch, znaczą mniej niż mrówki, w ogóle nie warto o nich wspominać, a zatem ich wynik jest przesądzony. Czy Bóg ich zechce, gdy pewnego dnia powiedzą: „Chcę być bożą istotą stworzoną, przyjmuję cię jako swego pana, swego boga”? Nie, Bóg ich nie zechce. Niektórzy mówią: „Żałuję tego, teraz się nawrócę”. Czy jest już dla nich za późno? Tak. Bóg nie zbawi ludzi tego pokroju, ponieważ mają oni diabelską naturę, która nigdy nie ulegnie zmianie. Nieważne, jak wielki odczuwają oni żal ani jak żałośnie płaczą – czyż potrafią się zmienić? Czy są w stanie prawdziwie okazać skruchę? Absolutnie nie. Zatem nie ma znaczenia, czy dążysz do prawdy – jeśli tylko szczerze wierzysz w Boga, powinieneś pojąć zarządzenia administracyjne domu Bożego. Nie wolno ci żywić żadnych zamiarów wobec Bożych ofiar; sama myśl o ich wykradzeniu lub użyciu jest niedopuszczalna. Jeżeli postąpisz w ten sposób, sprowadzisz na siebie wielkie nieszczęście, które zaważy na twoim wyniku. Gdy twój wynik zostanie określony, rozmyślanie o tym, co takiego powiedział Bóg albo jakie są Jego wymagania, będzie bezcelowe, podobnie jak odczuwanie żalu – będzie na to za późno. W tej chwili Boże dzieło nie zostało jeszcze zakończone, lecz wyniki niektórych ludzi są już wyznaczone. Bóg tego nie obwieścił ani nikomu o tym nie powiedział. Osoby te nadal sądzą, że wszystko z nimi dobrze i nadal marnują czas. Nawet wtedy, gdy śmierć puka do ich drzwi, trwają w całkowitej nieświadomości; to stado ogłupiałych ludzi, którzy do niczego się nie nadają.

Przejdę teraz do omówienia dwóch kolejnych przykładów. Poprzedni przykład dotyczył mężczyzny, teraz zaś bohaterkami są dwie kobiety pełniące funkcję przywódczyni. Usłyszawszy ów tytuł, natychmiast pojmujemy, że ich status wcale nie jest niski – mimo to osoby o takim statusie są zdolne do popełniania wielkiego zła. Jedna z tych kobiet utrzymywała kontakty z pewnym niewierzącym, którego firma znalazła się na skraju bankructwa z powodu niedostatku kapitału. Jako że pełniła ona funkcję przywódczyni w kościele i sprawowała kontrolę nad środkami finansowymi, ów niewierzący poprosił ją o pożyczkę. Nie pytając o zdanie Zwierzchnika, samowolnie zgodziła się pożyczyć temu człowiekowi setki tysięcy juanów. Wolno pożyczać pieniądze należące do ludzi, lecz pieniądze Boga to ofiara, a każdy, kto dotknie Bożej ofiary, musi ponieść karę. Ta kobieta osobiście sprzeniewierzyła ofiary, kwota zaś była niemała. W następstwie tego przywłaszczenia kościół wymierzył jej karę, zobowiązując ją do pracy celem zwrotu pieniędzy. Oto jak kościół rozwiązał tę sprawę; zastosował człowieczą metodę. Kobiecie udało się zwrócić pieniądze i na pozór wydawała się mieć przyzwoitą postawę. Czy to oznacza, że zeszła ze złej drogi? (Nie). Jej czyny były dość zuchwałe, właściwe lekkomyślnym głupcom i zdradzały jej usposobienie oraz stosunek do Boga. Czy taka osoba jest w stanie pojąć prawdę w sposób czysty? Czy jest zdolna rozumnie postępować? Miała czelność majstrować przy Bożych ofiarach, tak jakby to były jej pieniądze. Bez zaleceń od Boga dotyczących przydziału funduszy i bez zakazu ich dotykania, nie miała w sercu żadnych zasad ani granic. Uważała, że jako przywódczyni ma prawo zarządzać owymi pieniędzmi, i ośmieliła się je sprzeniewierzyć. Jak Bóg na to zareagował? Nie kiwnął nawet palcem; to kościół ją ukarał. Owe setki tysięcy juanów przesądziły o jej wyniku: Bóg na zawsze ją odrzucił i wykluczył. Dlaczego to uczynił? To znak gniewu Bożego; oczywiście jest to również jeden z aspektów Bożego usposobienia. Bóg nie toleruje żadnych wykroczeń; kto obraża Boże usposobienie, przekracza granicę. Czy zapisano to w zarządzeniach administracyjnych? (Tak). Wybrańcy Boga mają co do tego jasność: sprzeniewierzanie ofiar obraża Boże usposobienie. Czy Bóg zareagował na czyn owej kobiety? Nie zareagował On na to w żaden sposób, nie powstrzymał jej i nic nie powiedział; nie pohamował jej, gdy to czyniła, nie zganił ani nie ostrzegł – pożyczyła ona te pieniądze jak gdyby nigdy nic. Zanim sprawa została zdemaskowana, a kościół się nią zajął, była nawet z siebie całkiem zadowolona. Później rozpłakała się i biadoliła, a następnie szybko zaczęła odpracowywać pieniądze. Czyż jednak Boga one obchodziły? Nie; Bóg nie dbał o pieniądze, lecz o postawę, jaką w tej sprawie ujawniła owa kobieta. O to chodziło Bogu. Czyż nie zasługuje na śmierć ten, kto obraża Boże usposobienie właśnie z powodu pieniędzy? Tak to jest dostać to, na co się zasłużyło! Jeżeli jesteś trochę zniechęcony lub słaby, podczas wykonywania swojego obowiązku czasem pojawiają się pewne nieczystości lub trwasz na pozycji o określonym statusie i pławisz się w jego dobrodziejstwach, Bóg postrzega to jako przejaw skażonego usposobienia. Lecz z jakim problemem mamy do czynienia, gdy ruszasz Boże ofiary, nie pytając Go o zdanie, lub używasz ich w niewłaściwy sposób, nie uzyskawszy Jego zgody? To kradzież ofiar. Na jakiego rodzaju usposobienie to wskazuje? To usposobienie archanioła, szatana. Czyż kradzież Bożych ofiar nie jest zdradą? (Jest). Jaki czyn szatana Bóg uznał za zdradę? (Szatan usiłował stać się Bogiem). Wracając do kobiety, o której mówimy: chciała ona sprawować kontrolę nad Bożymi ofiarami. Za kogo się uważała? (Sądziła, że jest Bogiem). Zgadza się, ona samą siebie postrzegała jako Boga i na tym polegał jej błąd. Dlatego mówimy, że obraziła Boże usposobienie. Czy jest to problem poważnej natury? (Tak). Czy trafnie go scharakteryzowaliśmy? (Trafnie). Przed ową kobietą nie ma już żadnego wyniku. Tak to się obecnie przedstawia i tak definiuje to Bóg. W kwestii kar, jakie ją później spotkają, wszystko to odnosi się do przyszłości. Oto historia pierwszej kobiety. Była ona naprawdę zuchwała, zdolna oszukiwać zarówno zwierzchników, jak i podwładnych; postępowała lekkomyślnie, nie zważając na konsekwencje, była głupia i bezczelna. Czy okazywała choć odrobinę podporządkowania lub chęci poszukiwania? (Nie). Pragnęła sprawować kontrolę nad Bożymi ofiarami, nad tym, co Bóg posiada, nie pytając nikogo o zgodę i z nikim tego nie omawiając. Wzięła tę sprawę całkowicie w swoje ręce i poniosła konsekwencje. Być może niektórzy zapytają: „Czy już samo dotykanie Bożych ofiar stanowi obrazę Jego usposobienia?”. Czy tak w istocie jest? Nie. Kościół przestrzega pewnych zasad dotyczących dysponowania Bożymi ofiarami i jeżeli postępujesz zgodnie z nimi, Bóg nie będzie się w to mieszał. Jeżeli znasz owe zasady, lecz nie stosujesz się do nich, a zamiast tego jesteś uparcie lekkomyślny i czynisz wszystko po swojemu, zajmując się tym na własną rękę, to obrażasz Boże usposobienie. Taka jest historia pierwszej kobiety.

Historia drugiej przywódczyni również ma związek z ofiarami. Oto co się wydarzyło: kościół zakupił dom do remontu, który miał służyć jako miejsce kultu. Remont zaś generuje koszty związane z wykonywaniem projektów i zakupem materiałów. Jako że chodzi tu o dzieło domu Bożego dotyczące Bożego zarządzania, pieniądze na ten cel pochodzą oczywiście z domu Bożego i stanowią Bożą ofiarę. Są one wykorzystywane rozsądnie, legalnie, odpowiednio i zgodnie z zasadami domu Bożego. W owym czasie przywódczynią i osobą odpowiedzialną za realizację przedsięwzięcia była ta druga kobieta. Wybrała ona do nadzorowania projektu nowego wierzącego, którego nikt nie znał. Lecz człowiek ten był zupełnie jak niewierzący. Następnie w zmowie z nim kupiła wiele ekskluzywnych przedmiotów, marnując mnóstwo pieniędzy. Czyż nie jest to wyprowadzanie pieniędzy z domu Bożego? To sprzeniewierzanie i trwonienie Bożych ofiar! Ów niewierzący całkiem sporo na tym zarobił. Czy kobieta była w to zamieszana? (Tak). Ułatwiła ona niewierzącemu robienie takich rzeczy. Gdy ktoś odkrył tę sprawę i chciał ją zgłosić, zaciekle w tym przeszkadzała i groziła temu człowiekowi. Zdradziła interesy domu Bożego, przynosząc mu szkodę i powodując znaczne straty ofiar. Czy Bóg udzielił jej wówczas nagany? (Nie). Kobieta była nieświadoma. Skąd to wiemy? Jest kilka rzeczy, które to potwierdzają: od samego początku doskonale widziała ona, co zamierzał uczynić ów niewierzący, lecz nie powstrzymała go, milcząco na to przyzwalając i stale przelewając mu pieniądze. W efekcie koszty gwałtownie wzrosły, a ostateczny rezultat był poniżej oczekiwań. Kobieta wyraźnie to dostrzegała, lecz nadal topiła w tym coraz większe pieniądze. Czy Bóg cokolwiek wówczas uczynił? Nie. Jakie są ludzkie pojęcia i wyobrażenia w związku z tą sprawą? Ludzie uważają, iż Bóg powinien sam odpowiadać za swoje pieniądze i powstrzymać ową kobietę. Takie jest ludzkie wyobrażenie, lecz Bóg wcale nie postąpił w ten sposób. Gdy zakończono remont i przeprowadzono dochodzenie, dom Boży odkrył, że znaczna część ofiar zniknęła. Co należało uczynić z ową kobietą? Bóg nie uczynił nic; to kościół się nią zajął, tak że i ona zaczęła spłacać pieniądze. Jaka była natura jej czynów? Nie tylko okazała się nieodpowiedzialną przywódczynią, która nie zdołała kontrolować wydatkowania ofiar, lecz także zmówiła się z kimś z zewnątrz, by oszukać dom Boży i dzięki temu położyć na tych ofiarach łapy. Ten przykład jest wręcz poważniejszy od poprzedniego. Jaki jest wynik takiej osoby w oczach Boga? To zniszczenie; przyszłość pokaże, czy zostanie ona ukarana, czy też nie. Taka osoba pewnego dnia może zostać umieszczona przez Boga w siedlisku złych duchów i plugawych demonów, jej ciało fizyczne może zostać zniszczone w tym życiu, a jej dusza – splugawiona i zbezczeszczona przez nieczyste demony i złe duchy. Jeżeli zaś chodzi o przyszłe życie, to jest ono zbyt odległe, by o nim mówić. Oto jaki jest wynik. Dlaczego Bóg obchodzi się z taką osobą w opisany sposób? Ponieważ obraziła ona Boże usposobienie. Czy w takim razie Bóg nadal mógłby ją kochać? Nie pozostaje w Nim już żadna miłość, ani litość, ani łaskawość, a jedynie gniew. Gdy wspomina się o jej czynach, Bóg ją nienawidzi i się nią brzydzi. Dlaczego aż tak się nią brzydzi? Ponieważ umyślnie popełniła ona grzechy, choć była świadoma prawdziwej drogi. Nie tylko nie może już liczyć na ofiarę przebłagalną za jej grzechy, lecz także musi stawić czoło karze gniewu Bożego. Nie ma ona już żadnego wyniku, przeznaczenia ani szansy na zbawienie. Oto czym skutkuje obraza Bożego usposobienia; oto, co się dzieje, gdy ktoś się jej dopuści.

Powiedz mi: czy łatwo jest obrazić Boże usposobienie? Tak naprawdę nie ma ku temu zbyt wielu sposobności, ani nie dochodzi do wielu sytuacji, w których może się to zdarzyć. Niewiele jest takich okazji i szanse na to są nikłe; dlaczego więc, mając tak ograniczone możliwości i przy tak niskim prawdopodobieństwie, ludziom wciąż udaje się obrażać Boże usposobienie? Każda z tych dwóch kobiet wierzyła w Boga od ponad dwudziestu lat, latami słuchały one kazań i długo służyły jako przywódczynie i pracownice. Dlaczego dopuściły się tak poważnych błędów? Z ludzkiego punktu widzenia brakowało im człowieczeństwa, sumienia i racjonalności; jeżeli zaś chodzi o prawdziwą wiarę w Boga, to tak naprawdę jej nie posiadały, nie miały Boga w sercu. Jak przejawiał się ów brak Boga w sercu? Czyny ich były pozbawione lęku i jakichkolwiek granic; nie zastanawiały się: „Co się ze mną stanie, gdy to uczynię? Czy będzie to miało jakieś reperkusje? Być może ludzie nie będą wiedzieć, lecz co się stanie, gdy dowie się o tym Bóg? Muszę wziąć za to odpowiedzialność, gdyż w grę wchodzi mój wynik”. W ogóle nie myślały one o tych sprawach – czy to nie stanowi problemu? Skoro o nich nie myślały, to czy w ogóle miały sumienie lub rozum? (Nie). Były zatem zdolne do tego, by obrazić Boże usposobienie, gotowe popełniać tak poważne błędy. Jeżeli ktoś myśli w sposób charakterystyczny dla zwykłego człowieczeństwa, to będzie miał taką mentalność; gdy jakaś osoba poprosi go o pożyczkę, pomyśli: „Mam pożyczyć pieniądze? One należą do Boga. Jeżeli pożyczę je komuś tylko po to, by zyskać chwilowe uznanie, to co się stanie, jeżeli ten ktoś nie będzie mógł ich zwrócić? Jak je oddam? A nawet jeżeli będę miał taką możliwość, to o jakim zachowaniu świadczy pożyczanie owych pieniędzy? Czyż można ot tak sobie sięgać po Boże pieniądze? Nie można. A gdybym tak postąpił, to jaka byłaby natura mojego czynu?”. Ludzie ci rozważyliby wszystkie te kwestie i nie pożyczyliby pieniędzy pod wpływem impulsu tylko dlatego, że ktoś ich o to poprosił. A jeśli tego nie rozważają albo robią to, nie zastanawiając się nad konsekwencjami, to co nam to mówi o ich poglądzie na temat Boga? Jak wygląda ich wiara? Zasadniczo nie uznają oni istnienia Boga, co jest przerażające! Ponieważ go nie uznają, nie przyjmują do wiadomości, iż Bóg wyznaczy im wynik i wymierzy karę; nie boją się tego i wcale w ową karę nie wierzą. Ogólnie rzecz ujmując: jeżeli ktoś wierzy w pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu procentach, to postępuje ostrożnie i wykazuje się umiarem. Jeżeli ktoś wierzy na trzydzieści procent, to również potrafi być dość powściągliwy, lecz gdy nadarzy się okazja, i tak z niej skorzysta. Jeśli zaś podobnych okazji będzie niewiele lub nie będą one odpowiednie, takiemu człowiekowi uda się odrobinę pohamować i ograniczyć. Jednakże ci, którzy nie mają w sobie żadnego pierwiastka wiary, ośmieliliby się popełnić wszelkiego rodzaju złe czyny, postępując lekkomyślnie i nie bacząc na konsekwencje – są w tym podobni do zwierząt. Na pozór wydają się ludźmi, lecz robią to, co ludziom nie przystoi; najdelikatniej można o nich powiedzieć, że są zwierzętami, a dobitniej – że to być może plugawe demony i złe duchy, które przychodzą, by zaburzać i zakłócać Boże dzieło, i które celują w jego sabotowaniu. Czy dokonana przez Boga klasyfikacja owych ludzi jest właściwa? (Tak). Jak najbardziej; nie ma nic błędnego w tym, co czyni Bóg – wszystko to jest precyzyjne. Co więcej, czyny Boga i to, jak wyznacza On ludzkie wyniki, nie zależą od chwilowego postępowania. Te dwie kobiety przez dwadzieścia lat wierzyły w Boga, a mimo to w jakiś sposób dotarły do tego punktu, przypieczętowując tym samym swój wynik. Jak do tego doszło? Nie z dnia na dzień. Biorąc pod uwagę ich dążenia w wierze oraz ścieżkę, którą obrały, nie były to osoby dążące do prawdy – to jest jeden aspekt. Kolejnym aspektem jest to, że prawda w ogóle ich nie interesowała. Gdyby wykazały choć odrobinę zainteresowania, ich człowieczeństwo uległoby przemianie. A co przyniosłaby im taka przemiana? Dzięki niej postępowałyby powściągliwie i nie przekraczały granic, stosowałyby pewne normy oceny i wartościowałyby rzeczy, kierując się rozsądkiem i myśleniem właściwym zwykłemu człowiekowi. Gdyby spostrzegły, że dany czyn jest nieodpowiedni, nie dopuściłyby się go. Jednakże owe kobiety nigdy nie dążyły do prawdy; brakowało im nawet tej fundamentalnej granicy i tego sposobu myślenia. Miały czelność czynić każdą rzecz i to właśnie ta ich natura doprowadziła je do ruiny, a nawet do śmierci. Oto powód, dla którego ich podróż w wierze w Boga zakończyła się w taki sposób.

Jakie macie przemyślenia po wysłuchaniu tych dwóch historii? Niektórzy odpowiadają: „Wiele dziś zyskałem. Poznałem najwyższą prawdę, która brzmi: nie dotykaj Bożych rzeczy; niech ci to nie przejdzie nawet przez myśl, nie majstruj przy nich. Jeśli to uczynisz, nic dobrego z tego nie wyniknie”. Czy tak rzeczywiście jest? Czy to prawda? (Nie). Nie liczy się to, czy ruszasz rzeczy Boga, lecz to, jak w głębi serca jesteś do Niego nastawiony. Jeżeli boisz się Boga i napawa cię On lękiem, szczerze wierzysz w Jego istnienie i rzeczywiście zastanawiasz się nad własnym wynikiem, to są takie rzeczy, których nigdy nie zrobisz, nawet o nich nie pomyślisz. Dlatego nie zostaniesz poddany tego rodzaju pokusie; nigdy nie będziesz mieć z nią do czynienia. Czy strach jest użyteczny? Nie. Jak postąpił Bóg w odpowiedzi na czyny owych dwóch kobiet? Bóg pozwolił na to, by sprawy potoczyły się swoim torem, i wystawił tych dwóch diabłów – nieludzi, których serca w ogóle nie lękały się Boga – na pokuszenie szatana, by móc ostatecznie ich ujawnić i zniszczyć. Czyż nie taka jest Boża postawa? Oto jest sprawiedliwe usposobienie Boga, którego nie należy lekceważyć! Ludzie posługują się człowieczymi metodami radzenia sobie z innymi i wymierzania im kary, odwzajemniając zło złem. Bóg jednak nie postępuje w ten sposób; ma On swoje własne granice, zasady i sposoby działania. Gdy wymierza komuś karę, czyni to tak, że ów człowiek nic nie czuje; jest nieświadomy, lecz w oczach Boga problem zostaje rozwiązany. Po latach stopniowo będzie się ujawniało wynikające z tego cierpienie. Po tym, jak Bóg odarł takiego człowieka ze swojej łaski, ze swych błogosławieństw, oświecenia, iluminacji oraz wszelkich działań, jakimi obejmuje zwykłych ludzi, ów zostaje zupełnie odczłowieczony; w oczach Boga nie jest już istotą stworzoną, lecz kimś zupełnie innym, zwierzęciem. Bóg mówi: „On sprawia, że jego słońce wschodzi nad złymi i nad dobrymi”. Czy ludzie tego pokroju są dobrzy czy źli? Nie są oni ani dobrzy, ani źli. W oczach Boga i w Jego spisach zostali usunięci; nie ma ich, to nieludzie. Jaka jest definicja nieludzi? (To bestie, zwierzęta w ludzkiej skórze). Trafiają się nawet tacy, którzy im zazdroszczą, mówiąc: „Pracują oni i zarabiają poza kościołem, żyjąc wśród niewierzących; ich życie jest o wiele bardziej komfortowe od cierpień wewnątrz kościoła i wykonywania od świtu do zmierzchu swego obowiązku”. Zapewniam cię, że nadejdą dni, gdy będą cierpieć. Jeśli im zazdrościsz, możesz ich naśladować – dom Boży nie nakłada na ciebie żadnych ograniczeń. Cierpienia nie ograniczają się do fizycznego bólu wywołanego przez chorobę; jeżeli czyjś wewnętrzny ból osiągnie pewien określony stopień, staje się nieopisany, jak w przypadku traumy psychicznej, szczególnie wtedy, gdy człowiek jest poddawany Bożej karze – to gorsze i bardziej bolesne od śmierci; to swego rodzaju psychiczna udręka. Obie kobiety skończyły w taki sposób, ponieważ obraziły Boże usposobienie swoimi lekkomyślnymi występkami. Zgodnie z ludzkimi pojęciami mogłoby się wydawać, że bez względu na to, jakie błędy ludzie popełniają czy jakich dopuszczają się czynów – dopóki są zdolni powrócić przed oblicze Boga, by przyznać się do winy i okazać skruchę, dopóty mogą liczyć na Boże przebaczenie. Miałoby to dowodzić, że miłość Boga jest ogromna i że naprawdę kocha On ludzkość. To człowiecze pojęcie pokazujące, że ludzkie rozumienie Boga jest przepełnione zbyt wieloma wyobrażeniami i nadmiarem ludzkiej woli. Gdyby ludzkie pojęcia ograniczały Boga, wówczas Jego czyny byłyby pozbawione zasad, a On sam nie miałby żadnego usposobienia – taki Bóg nie istnieje. Właśnie dlatego, że Bóg naprawdę istnieje, tętni życiem oraz jest niezaprzeczalnie i faktycznie realny, posiada różne przejawy. Uwidaczniają się one w różnych Jego czynach i postawach przyjmowanych wobec ludzi, stanowiąc tym samym dowód na Jego autentyczne istnienie. Niektórzy powiadają: „Jakże możemy dostrzec Boże istnienie, skoro tacy ludzie sami nie zdają sobie sprawy z tego, że ktoś się nimi zajmuje?”. Już same przytoczone przeze mnie przykłady pozwalają ujrzeć Bożą postawę i usposobienie, a także poznać Jego zasady postępowania i obchodzenia się z ludźmi. Czyż nie jest to dowód na realne istnienie Boga? (Jest). Gdyby ten Bóg nie istniał i w istocie był tylko powietrzem, wówczas bez względu na to, co by uczynił, nie uwzględniałoby to żadnych zasad ani granic; byłoby niewykrywalne, niedotykalne, puste, nieobecne w życiu ludzi i nieistotne dla ich codzienego życia, czynów i wszelkich przejawów. Byłaby to jedynie teoria, teza, pusta gadanina. Właśnie dlatego, że ów Bóg istnieje, wiele z Jego czynów pozwala ludziom ujrzeć Jego postawę.

Zasadniczo omówiliśmy już najważniejszą grupę rozmaitych pojęć i wyobrażeń, jakie ludzie żywią wobec Bożego dzieła. Wokół czego są one skoncentrowane? Grupa ta obejmuje różne ludzkie pojęcia, wyobrażenia i koncepcje dotyczące Bożego sądu i karcenia, a także pojęcia i wyobrażenia ludzi na temat tego, co stanowi przemianę usposobienia. Co więcej, ludzie mają także liczne wyobrażenia o zasadach stojących za Bożym dziełem osądzania i karcenia oraz o normach, jakich Bóg wymaga od ludzi. Na ogół pojęcia te wydają się człowiekowi mętne i niejasne. O czym świadczy ów brak przejrzystości? O tym, że ludzie nadal nie pojmują prawdy ani nie rozumieją prawd zawartych w dziele, które Bóg w nich czyni. Czy dzięki dzisiejszemu omówieniu zyskaliście ogólny zarys definicji sądu i karcenia oraz standardów, jakich Bóg wymaga od ludzi? (Tak). Zrozumiawszy to, co takiego powinniście dalej uczynić? Przede wszystkim musicie przyznać, że Bóg stosuje owe standardy. Czy są one elastyczne? Czy mogłyby być wyższe lub niższe niż są w istocie? (Nie). Dlaczego? Począwszy od Wieku Łaski aż do dziś, na przykładzie tych, których Bóg udoskonalił, możemy dostrzec, iż normy te są ścisłe i precyzyjnie określone – Bóg nigdy ich nie zmieni. Nie zmienił ich dwa tysiące lat temu i nie uczynił tego aż do dziś. Po prostu dziś, jako że Bóg powiedział tak wiele, więcej ludzi zostanie udoskonalonych. Wówczas czynił On dzieło na mniejszą skalę i nie przekazywał ludziom bezpośrednio większej dozy prawd. Dziś wyjawił im ich więcej, a także uświadomił kolejne ze swoich zamiarów, wyraził też wszystkie normy, których wymaga, oraz prawdy, jakie ludzie powinni poznać. Jednocześnie Duch Boży również podejmuje współpracę pośród ludzi w taki właśnie sposób. Połączenie owych dwóch aspektów dowodzi, że w tym okresie Bóg zamierza doskonalić więcej ludzi – ma to być grupa, a nie tylko jedna czy dwie osoby. Biorąc pod uwagę te informacje: czy większość z was żywi nadzieję na udoskonalenie? Niektórzy mówią, że nie są pewni, lecz nawet jeżeli tak jest – podejmijmy próbę; lepiej jest ponieść porażkę niż błagać teraz o miłosierdzie. Błaganie w tym momencie o miłosierdzie – jakie to byłoby zachowanie? Tchórzliwe, bezwartościowe, niewydarzone, nikczemne zachowanie hańbiące Boga. Nie możecie być tchórzami! Warunki i normy bycia doskonalonymi zostały ludziom jasno i wyraźnie przedstawione; pozostaje jedynie kwestia tego, jak praktykować i współpracować z Bogiem czyniącym dzieło. Nie ma znaczenia, jak wiele porażek poniesiesz w tym czasie; dopóki nie obrażasz Bożego usposobienia, dopóty nie powinieneś się zniechęcać ani poddawać – nie ustawaj w wysiłkach. Niektórzy twierdzą, że mają kiepski format. Czyż Bóg tego nie wie? Samo to, że przyznają się do kiepskiego potencjału, jawi się w oczach Boga jako coś dobrego, gdyż skażona ludzkość jest arogancka i zadufana w sobie, i niewielu przyznaje się do kiepskiego potencjału. Uczynienie tego jest czymś dobrym; takie wyrażenie siebie jest dobre. Niektórzy opowiadają o swoich doświadczeniach, jednocześnie uświadamiając sobie, że ich człowieczeństwo jest niewiele warte i złe. Dlaczego inni nie zdają sobie z tego sprawy? Przyznanie się do miernego, złego człowieczeństwa świadczy o tym, iż pojąłeś Boże słowa i powiązałeś je z sobą samym; pokazuje, że żywisz wiarę w Boże dzieło zbawienia, że jesteś zdeterminowany, by zadowolić Boga, i chcesz Go zadowolić, a przynajmniej, że byłeś zdolny wyznać prawdę. Kto spośród niewierzących mówi dziś o sobie, że jest zły? Nawet ci źli twierdzą, że są dobrzy; utrzymują, że ich złe czyny są wspaniałymi aktami dobrodziejstwa i niebywale cnotliwym zachowaniem, tym samym rażąco zniekształcając dobro i zło. Dlatego nie ma znaczenia, jak wiele przeszkód napotkasz na swojej drodze, ile poniesiesz porażek i ile razy się potkniesz – musisz być zdolny dostrzec przed sobą nadzieję. Któż jest przed tobą? Bóg! Boże słowa przewodzą ludziom i ich prowadzą, dzięki czemu mogą oni wkroczyć na właściwą drogę.

Omówiliśmy dziś owe trzy przykłady, objaśniając kwestię rozmaitych ludzkich pojęć i wyobrażeń o Bożym dziele. Czy wszyscy zrozumieliście ten przekaz? (Tak). Wasza zdolność pojmowania dowodzi, iż posiadacie odpowiedni format oraz zdolności do tego, by przyjąć prawdę – możecie mieć więc nadzieję na to, że pojmiecie ją i uzyskacie. Dlaczego owych prawd nie można w przejrzysty sposób wyjaśnić w ciągu jednej, dwóch czy trzech godzin? Ponieważ by móc porozmawiać o dalszych szczegółach, należy nakreślić wiele wstępnych zagadnień. Nie nakreśliwszy zawczasu podstawowych kwestii, nie będziecie w stanie nadążyć za dalszą częścią przekazu. Gdybym wypowiedział się lakonicznie, nie poprzedzając tego żadnym wstępem, trudno byłoby wam za mną nadążyć. Dlatego omawiam parę przykładów, a następnie rozpatruję ich pozytywne i negatywne strony, by pomóc wam to pojąć i się w tym rozeznać, abyście wiedzieli, o co dokładnie chodzi w tych sprawach i jak należy je rozumieć w sposób czysty. Jeżeli jesteście w stanie to osiągnąć, to moje słowa nie poszły na marne. Od momentu, w którym, usłyszawszy owe prawdy, zaczynasz mieć o nich pewne pojęcie, do chwili, gdy osiągasz dogłębne zrozumienie, gdy w głębi serca uświadamiasz sobie, dlaczego Bóg to mówi, jaka część twego własnego skażonego usposobienia jest zawarta w wypowiedzianych przez Niego prawdach i dlaczego Bóg chce ci to powiedzieć – aby osiągnąć ten poziom zrozumienia należy dotrzeć do pewnego etapu. Musisz powiązać owe prawdy z własnym skażonym usposobieniem, tym, jak mówisz i jak się zachowujesz, z własnymi myślami i koncepcjami – to znaczy odnieść je do swojej bieżącej sytuacji – a wówczas podświadomie zaczniesz stopniowo je pojmować. Jeżeli nie odniesiesz ich do samego siebie, lecz sporządzisz dziś notatki, a jutro je przejrzysz i nauczysz się ich na pamięć, następnie zaś ogłosisz owe prawdy osobom, które nigdy o nich nie słyszały, to może ci się zdawać, że je posiadłeś, lecz w rzeczywistości wcale tak nie jest. Z dniem, w którym zaczniesz być zdolny do wyrzucania z siebie doktryn, prawdy nie będą już dla ciebie prawdami i trudno ci będzie je uchwycić, zupełnie jakby prawda całkiem zniknęła. W momencie, w którym staje się ona dla ciebie zwyczajną doktryną, trudno, by w jakikolwiek sposób na ciebie oddziaływała. Musisz przekształcić prawdę w swoją własną rzeczywistość, stopniowo wdrażać praktyczny aspekt każdej z nich poprzez poszukiwania i ich omawianie, a ostatecznie pojąć, jakich stanów dotyczy owa prawda i co takiego w sobie zawiera, po to by zrozumieć, co miał na myśli Bóg, gdy wypowiadał te słowa. Od tego rozpoczyna się pojmowanie prawdy. Co pojmujecie teraz? (Doktryny). Gdy ludzie po raz pierwszy mają styczność z prawdą, to, co z niej pojmują, stanowi rodzaj doktryny. Zrozumienie doktryny nie jest jednak proste; to również wymaga odpowiedniego formatu i zdolności pojmowania. Co więcej, twoje serce musi być ciche i skupione, by móc słuchać kazań z pełną uwagą. Odkryłem, że niektórzy ludzie, słuchając kazań, myślą: „To, o czym mówisz, nie jest nic warte, nie chcę tego słuchać. Chcę słuchać kazań, a nie jakichś historii”. Sądzą, że to, o czym opowiadam, to dobro i zło. Ponieważ postrzegają to w taki sposób, nie są w stanie przyswoić tego, co słyszą; robią się senni, niczego nie pojmują i nie nadążają. Tacy ludzie nie potrafią pojąć prawdy; ich format jest niewystarczający. Niektórzy ludzie, mieniący się uduchowionymi, nie chcą słuchać Moich historii. Piją wodę, ziewają i nieustannie się wiercą. Myślą: „To, co opowiadasz, dotyczy zewnętrznych spraw; to nazbyt płytkie i nie jestem w stanie tego przyswoić. Powinieneś mówić więcej o sferze duchowej; to bardziej przypadłoby mi do gustu”. Niektórzy ludzie prezentują właśnie taką postawę. Po wielu latach pełnienia roli przywódcy lubią mówić o wzniosłych kazaniach, wielkich teoriach i słowach należących do trzeciego nieba, a im więcej mówią, tym większym tryskają entuzjazmem. Gdy zaś rozmawiamy o kościelnych sprawach, rzeczywistych doświadczeniach, a zwłaszcza o analizie procesów rządzących ludzką psychiką, oni uważają to za płytkie i nudne. Jaki to rodzaj usposobienia? Czy takie osoby posiadają prawdorzeczywistość? Czy są w stanie rozwiązać realne problemy w swojej pracy? Darzycie takich ludzi sympatią? Omawianie prawdy nie może być oderwane od rzeczywistości. Czy ludzie, których nie interesuje rzeczywistość, są w stanie miłować prawdę? Nie sądzę; takie osoby czują niechęć do prawdy, a to jest bardzo niebezpieczne.
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Czym jest wykonywanie obowiązków, które spełnia standardy?

Podczas ostatniego zgromadzenia głównym tematem omówienia były cztery podstawowe warunki, które muszą być spełnione, aby dana osoba mogła zostać udoskonalona poprzez przyjęcie sądu i karcenia. Jakie to warunki? (Pierwszym warunkiem jest wykonywanie swoich obowiązków w sposób spełniający standardy. Drugim jest postawa poddania się Bogu. Trzeci to bycie zasadniczo uczciwą osobą. Czwarty to posiadanie skruszonego serca). Z każdym z tych czterech warunków wiążą się określone szczegóły, a także konkretne praktyki i odniesienia. Właściwie te cztery tematy są omawiane od lat. Czy gdybyśmy poruszyli je ponownie dzisiaj, uznano by to za uporczywe powracanie do starych tematów? (Nie). Dlaczego? Ponieważ treść każdego z tych czterech warunków dotyczy prawdorzeczywistości i wejścia w życie, a są to tematy niemożliwe do wyczerpania. Większość ludzi nie osiągnęła jeszcze punktu wejścia w prawdorzeczywistość; rozumieją tylko powierzchowne znaczenie prawdy oraz niektóre proste doktryny. Chociaż są w stanie omawiać niektóre rzeczywistości, nie udaje im się wejść w prawdorzeczywistości. Tak więc, bez względu na to, o jaki aspekt prawdy chodzi, należy ją często omawiać i często jej słuchać. W ten sposób ludzie pogłębiają swoje zrozumienie różnych prawd poprzez rzeczywiste doświadczenie, a ich doświadczenia stają się coraz bardziej określone.

Właśnie podsumowaliśmy cztery podstawowe warunki doskonalenia poprzez przyjęcie sądu i karcenia. Kontynuujmy dyskusję, począwszy od pierwszego warunku: wykonywania obowiązków w sposób spełniający standardy. Niektórzy mówią: „Przez ostatnie dwa lata wszystkie dyskusje dotyczyły wykonywania obowiązków, a konkretnie tego, jak wykonywać obowiązki, jak wykonywać je dobrze, jakich zasad należy przestrzegać podczas ich wykonywania – znam już to wszystko na pamięć, to nie mogłoby być jaśniejsze. W ciągu ostatnich kilku lat moje codzienne życie skupiało się na prawdach związanych z wykonywaniem obowiązków. Odkąd zacząłem wykonywać swój obowiązek, szukałem prawd z nim związanych, jadłem je, piłem i słuchałem ich, a temat ten jest wciąż poruszany. Zrozumiałem to w swoim sercu już dawno; czy nie chodzi po prostu o wykonywanie swoich obowiązków dobrze? Czy wykonywanie obowiązków w sposób spełniający standardy nie polega zwyczajnie na przestrzeganiu wspomnianych wcześniej zasad? Kochaj Pana, Boga swego, całym swoim sercem, całą swoją duszą, całym swoim umysłem i ze wszystkich swoich sił; szukaj zasad, nie działaj wedle własnej woli i wykonuj swoje obowiązki w harmonijnej współpracy z innymi; zsynchronizuj wykonywanie obowiązków z wejściem w życie – na tym to wszystko polega”. W swoim codziennym życiu napotykacie jedynie te sprawy i tylko ich doświadczacie, więc tylko je rozumiecie. Bez względu na to, ile rozumiecie, i tak musimy dziś omówić tę prawdę. Jeśli cokolwiek przy tym powtórzymy, to i tak będzie to dla was korzystne, bo będziecie mogli rozważyć to ponownie; jeśli natomiast pojawi się coś, co nie było wcześniej omawiane, przyswójcie to sobie. Niezależnie od tego, czy są to powtórzenia, czy nie, należy słuchać uważnie. Rozważajcie, jakie prawdy są tu zawarte, czy te prawdy wnoszą jakieś korzyści do waszego wejścia w życie i czy mogą pomóc wam w wykonywaniu obowiązków w sposób spełniający standardy. Zatem powrót do tematu wykonywania obowiązków w sposób spełniający standardy jest w istocie konieczny.

Jeśli chodzi o wykonywanie obowiązków w sposób spełniający standardy, odłóżmy na bok znaczenie wyrażenia „spełniający standardy” i skupmy się najpierw na tym, czym jest obowiązek. Pod koniec naszych rozważań będziecie wiedzieli, czym jest obowiązek, co jest uważane za spełniające standardy i jak należy obowiązek wykonywać; poznacie ścieżkę praktyki wykonywania obowiązku w sposób spełniający standardy. Czym zatem jest obowiązek? (Obowiązek jest tym, co Bóg powierza człowiekowi do wykonania, jest tym, co stworzona istota powinna robić). To stwierdzenie jest tylko w połowie poprawne. Teoretycznie nie ma w nim nic złego, ale po dokładniejszej analizie widzimy, że wyjaśnienie to jest niekompletne, nie uwzględnia bowiem warunku wstępnego. Zagłębmy się w ten temat. Zarówno w przypadku wierzących, jak i niewierzących, to, jak żyją, co robią w tym ludzkim świecie i jakie jest przeznaczenie ich życia, wszystko to zostało z góry zaplanowane przez Boga, prawda? (Tak, to prawda). Na przykład, niektórzy zajmują się na tym świecie muzyką. Tworzenie muzyki jest ich życiową misją. Czy tę misję można uznać za ich obowiązek? (Nie). Niektórzy dokonali na tym świecie niezwykłych rzeczy, wpływając na całą ludzkość, wnosząc swój wkład, a nawet zmieniając epokę; to jest ich życiowa misja. Czy tę życiową misję można nazwać ich obowiązkiem? (Nie). Ale czy ta życiowa misja i to, co osiągnęli w swoim życiu, nie zostało im powierzone przez Boga? Czyż nie jest to coś, co istota stworzona powinna robić? (Jest). To prawda. Bóg dał im misję, powierzył im to zadanie, a oni sami, pośród ogółu ludzkości i będąc jej częścią, mają coś do wykonania, pewną odpowiedzialność, której powinni się podjąć. Niezależnie od dziedziny, w którą są zaangażowani – czy jest to sztuka, biznes, polityka, ekonomia, badania naukowe, czy coś innego – wszystko to jest z góry ustanowione przez Boga. Jest jednak jedna różnica: bez względu na to, co Bóg z góry ustanowił, ludzie ci znajdują się poza Bożym dziełem zarządzania. Są uznawani za niewierzących, a to, co robią, nie należy do Bożego dzieła zarządzania. Czy zatem ich zobowiązania, zadanie, które przyjęli, i ich życiową misję można nazwać obowiązkiem? (Nie). Nie wykonują obowiązków, ponieważ to, co robią, nie ma związku z Bożym dziełem zbawienia ludzkości. Wszyscy ludzie na tym świecie biernie przyjmują powierzone przez Stwórcę zadanie i misję, ale misja, którą przyjmują ci, którzy nie wierzą w Boga, i zobowiązania, które wypełniają, nie są obowiązkiem, ponieważ nie są związane z Bożym planem zbawienia ludzkości i nie mają w nim żadnego udziału. Nie przyjmują oni Boga, a Bóg nie pracuje nad nimi, więc bez względu na to, jakie zobowiązania na siebie biorą i jakie zadanie przyjmują lub jaką misję wykonują w tym życiu, nie można powiedzieć, że wykonują swój obowiązek. Czym więc jest obowiązek? Jakie warunki wstępne należy dodać, aby jasno, dokładnie i kompleksowo wyjaśnić tę ideę i prawdę z nią związaną? Czy już zrozumieliście ideę przedstawioną w naszym omówieniu? Jaką ideę? Że niezależnie od tego, jak wielką misję przyjął dowolny przedstawiciel rodzaju ludzkiego, jak wielkiej zmiany dokonał lub jak wielki jest jego wkład w rozwój ludzkości, takiej misji i takich zadań nie można nazwać obowiązkami. Jest tak dlatego, że nie mają one związku z Bożym planem zbawienia ludzkości; są jedynie misjami. Niezależnie od tego, czy ludzie są aktywni, czy pasywni, wypełniają jedynie misję, która jest z góry zaplanowana przez Boga. Innymi słowy, dopóki ich działania nie mają nic wspólnego z Bożym planem zarządzania i z Bożym dziełem zbawienia ludzkości, realizacji takich misji nie można nazwać wykonywaniem obowiązków. Jest tak ponad wszelką wątpliwość. Zatem czym jest obowiązek? Oto jak należy go rozumieć: obowiązek jest zadaniem i zleceniem danym przez Boga w ramach Jego dzieła zarządzania służącego zbawieniu ludzkości. Czyż takie ujęcie nie jest kompletne i precyzyjne? Tylko to, co jest precyzyjne, jest prawdą; to, co jest nieprecyzyjne i jednostronne, nie jest prawdą, ale zwykłą doktryną. Bez pełnego zrozumienia i dokładnego rozpoznania, czym jest obowiązek, nie będziesz wiedział, jakie prawdy są z nim związane. Wcześniej ludzie mogli mieć wiele błędnych wyobrażeń na temat obowiązku. To dlatego, że nie rozumieli prawdy, co prowadziło do powstania różnego rodzaju pojęć i wieloznaczności. Następnie posługiwali się tymi pojęciami i wieloznacznymi wyrażeniami, aby wyjaśnić obowiązek, a potem podchodzili do niego opierając się na tych ideach. Na przykład, niektórzy uważają, że skoro całe życie człowieka jest z góry zaplanowane przez Boga, i ponieważ to, w jakiej rodzinie się urodzi, czy będzie bogaty, czy biedny, i ścieżką jakiej kariery pójdzie, jest z góry przez Boga ustalone, to w takim razie wszystko, co człowiek robi w swoim życiu, oraz wszystkie jego osiągnięcia są zadaniami zleconymi przez Boga i są misją człowieka. Tylko dlatego, że wiąże się to z misją, uważają to za obowiązek. Mylnie wierzą, że to właśnie jest obowiązek – czyż nie jest to błędne zrozumienie? Niektórzy ludzie, którzy żyją w związkach małżeńskich i mają dzieci, mówią: „Posiadanie dzieci to zadanie, które Bóg nam powierzył, to nasza misja. Naszym obowiązkiem jest wychowanie naszych dzieci aż do osiągnięcia przez nie pełnoletności”. Czy nie jest to błędne rozumienie? Są też inni, którzy mówią: „Umieszczono nas na tej ziemi, byśmy uprawiali rolę. Skoro taki jest nasz los, to lepiej dobrze się z tego wywiązujmy, ponieważ jest to nasze zadanie i misja powierzona nam przez Boga. Bez względu na to, jak biedni się staniemy lub jak będzie nam ciężko, nie możemy narzekać. Naszym obowiązkiem w tym życiu jest dobrze pracować na roli”. Utożsamiają los człowieka z jego misją i obowiązkiem. Czyż nie jest to nieporozumienie? (Jest). W istocie jest to nieporozumienie. Są też na świecie osoby zajmujące się biznesem, które mówią: „Wcześniej nic mi się nie udawało, lecz po tym, jak rozpocząłem działalność gospodarczą, żyje mi się całkiem dobrze i stabilnie. Wygląda na to, że Bóg zarządził z góry, że będę robił interesy, bym w ten sposób utrzymywał rodzinę. Jeśli więc w tym życiu dobrze sobie radzę w biznesie i rozszerzam swoją działalność, utrzymując wszystkich członków mojej rodziny, to znaczy, że to jest moja misja, która zapewne jest moim obowiązkiem”. Czy to nie jest nieporozumienie? Ludzie uważają swoje codzienne sprawy, sposób, w jaki zarabiają na życie, poziom życia, który osiągają, i jakość życia, którą się cieszą – wszystkie aspekty związane z ich misją – za swój obowiązek. To jest niewłaściwe; to wypaczone rozumienie tego, czym jest obowiązek.

Czym zatem jest obowiązek? Pojmowanie tej kwestii przez większość ludzi zawiera pewne odchylenia i jest nieco wypaczone. Jeśli dom Boży zarządzi, że masz siać zboża i sadzić warzywa, jak potraktujesz to polecenie? Niektórzy nie są w stanie tego zrozumieć i mówią: „Rolnictwo ma na celu utrzymanie rodziny; to nie jest obowiązek. Pojęcie obowiązku nie obejmuje tego aspektu”. Dlaczego rozumieją to w ten sposób? Otóż dlatego, że nie pojmują prawd związanych z wykonywaniem obowiązku i nie rozumieją, czym jest obowiązek. Jeśli ktoś zrozumie ten aspekt prawdy, chętnie pójdzie pracować na roli. Będzie wiedział, że w domu Bożym nie uprawia się ziemi po to, by utrzymać rodzinę, ale po to, by ci, którzy wykonują swoje obowiązki w pełnym wymiarze godzin, mogli nadal normalnie je wykonywać. W rzeczywistości jest to również zadanie powierzone przez Boga; sama praca może nie być bardziej znacząca niż pojedyncze ziarnko sezamu, a może nawet drobina piasku, ale niezależnie od jej znaczenia, jest to praca wywodząca się z obszaru Bożego dzieła zarządzania. Bóg mówi teraz, że masz wykonać tę pracę – jak to rozumiesz? Powinieneś zaakceptować to jako swój obowiązek i nie wymyślać żadnych wymówek. Jeśli się podporządkujesz, ale zachowasz bierną postawę i pójdziesz pracować na roli, bo taką rolę ci wyznaczono, to nie wystarczy. Jest tu pewna zasada, którą musisz zrozumieć: kościół przeznacza cię do pracy na roli i sadzenia warzyw nie po to, byś się wzbogacił, ani nie po to, byś mógł jakoś przeżyć i utrzymać swoją rodzinę; ale po to, by zaspokoić potrzeby związane z pracą w domu Bożym w czasie kataklizmów. Ma to na celu zagwarantowanie codziennych posiłków wszystkim tym, którzy pełnią służbę w domu Bożym w pełnym wymiarze godzin, aby mogli bez przeszkód wykonywać swoje obowiązki, nie opóźniając pracy domu Bożego. Tak więc uznaje się, że niektórzy ludzie uprawiający ziemię w kościele posiadającym tereny uprawne wykonują swoje obowiązki; ma to inny charakter niż uprawianie ziemi przez zwykłych rolników. Jaka jest natura pracy na roli, którą wykonują zwykli rolnicy? Uprawiają oni ziemię, aby utrzymać swoje rodziny i przetrwać; to jest los, który z góry zarządził dla nich Bóg. Takie jest ich przeznaczenie, więc pracują na roli z pokolenia na pokolenie i nie ma to nic wspólnego z ich obowiązkiem. Ty przyszedłeś do domu Bożego i również zajmujesz się uprawą roli, ale wymaga tego praca w domu Bożym; jest to forma ponoszenia kosztów na rzecz Boga. Ma to inny charakter niż uprawa własnej ziemi. Tutaj chodzi o wywiązywanie się z odpowiedzialności i zobowiązań. Jest to obowiązek, który dana osoba powinna wykonywać; jest to zadanie i odpowiedzialność powierzone ci przez Stwórcę. W tym przypadku jest to więc twój obowiązek. Tak więc, gdy porównamy ten obowiązek z twoją ziemską misją, co jest ważniejsze? (Mój obowiązek). Dlaczego? Częściowo dlatego, że obowiązek jest tym, czego Bóg od ciebie wymaga, tym, co ci powierzył. Drugim, kluczowym powodem jest to, że kiedy podejmujesz służbę w domu Bożym i przyjmujesz zadanie powierzone ci przez Boga, stajesz się istotny dla Bożego dzieła zarządzania. Kiedy coś zostało ci przydzielone do wykonania w domu Bożym, bez względu na to, czy jest to trudna bądź męcząca praca i czy ci się to podoba, czy nie, jest to twój obowiązek. Jeśli możesz go uznać za zadanie wyznaczone przez Boga i nałożoną przez Boga odpowiedzialność i jesteś w stanie go wykonać z całego serca i wszystkimi siłami, wówczas można powiedzieć, że twoja praca oraz wykonywany przez ciebie obowiązek są istotne dla Bożego dzieła zbawienia człowieka. Jeśli możesz rzetelnie i sumiennie przyjąć zadanie wyznaczone ci przez Boga, w jaki sposób będzie cię On postrzegał? Uzna cię za członka swojej rodziny. Czy jest to błogosławieństwo, czy nieszczęście? (Błogosławieństwo). To wielkie błogosławieństwo. Niektórzy narzekają, gdy podczas wykonywania obowiązków doświadczają niewielkich trudności. Żyją w błogosławieństwach, nie wiedząc o tym! Znoszenie trudności, aby dobrze wykonać obowiązek i przynieść chwałę Bogu, zostanie przez Niego zapamiętane. Bez względu na to, jakie trudności znosisz przy wykonywaniu obowiązku, Bóg cię pobłogosławi, a On cię sprawdza. Jeśli na Nim nie polegasz ani się do Niego nie zwracasz, a nawet skarżysz się na Niego i doświadczając niewielkich trudności, chcesz porzucić swój obowiązek, to czy nie jesteś głupi? To wyjątkowa głupota. W tym momencie konieczne jest zrozumienie prawdy, zdanie sobie sprawy, że to jest wasz obowiązek, i przyjęcie go jako pochodzącego od Boga. Czy macie teraz nowe zrozumienie lub nowy wgląd w to, czym jest obowiązek? Czy macie głębokie zrozumienie tego? Czy obowiązek jest ważny dla osiągnięcia zbawienia? (Tak). Jak ważny? Można powiedzieć, że obowiązek bezpośrednio się łączy ze zbawieniem człowieka. Wszyscy ludzie osiągają zbawienie przez praktykowanie prawdy i stopniowe odrzucanie skażonych skłonności podczas wykonywania obowiązku. Bez względu na to, jakie misje ukończysz w tym życiu, jeśli nie wykonujesz swojego obowiązku, to wszystkie twoje uczynki są nieistotne dla osiągnięcia zbawienia. Innymi słowy, bez względu na to, jak wielkich wyczynów dokonałeś w tym życiu pośród ludzi, po prostu wykonałeś pewną misję; nie wypełniłeś obowiązku istoty stworzonej. Z tego względu żaden z twoich uczynków nie ma nic wspólnego z osiągnięciem zbawienia ani z Bożym dziełem zarządzania ludzkością.

W domu Bożym wciąż mówi się o przyjęciu Bożego zadania i o właściwym wykonywaniu swojego obowiązku. Skąd więc bierze się ludzki obowiązek? Szeroko rzecz ujmując, powstaje on w wyniku Bożego dzieła zarządzania, zmierzającego do przyniesienia zbawienia ludzkości. Mówiąc zaś bardziej konkretnie, w miarę jak Boże dzieło zarządzania realizowane jest pośród rodzaju ludzkiego, pojawiają się rozmaite rodzaje pracy, a wszystkie one wymagają tego, by ludzie wykonali to, co do nich należy, i je ukończyli. W ten sposób powstają ludzkie powinności i misje, i właśnie te powinności i misje są obowiązkami, jakimi Bóg obdarza ludzi. W domu Bożym różne zadania, które wymagają, by ludzie wykonali to, co do nich należy, są obowiązkami, które powinni oni wykonać. Czy można zatem zróżnicować obowiązki na lepsze i gorsze, wzniosłe i przyziemne, wielkie i małe? Takie różnice nie istnieją. O ile coś ma związek z Bożym dziełem zarządzania, jest konieczne dla dzieła Jego domu i potrzebne dla szerzenia Bożej ewangelii, wtedy jest to obowiązek człowieka. To jest źródło i definicja obowiązku. Czy bez Bożego dzieła zarządzania ludzie na ziemi – niezależnie od tego, jak żyją – mieliby obowiązki? Nie. Teraz widzicie wyraźnie. Z czym związany jest obowiązek człowieka? (Jest związany z Bożym dziełem zarządzania służącym zbawieniu ludzkości). To prawda. Istnieje bezpośredni związek między obowiązkami ludzkości, obowiązkami istot stworzonych i Bożym dziełem zarządzania służącym zbawieniu ludzkości. Można powiedzieć, że bez Bożego zbawienia ludzkości i bez dzieła zarządzania, które Bóg wcielony rozpoczął wśród ludzi, ci w ogóle nie mieliby żadnych obowiązków. Obowiązki wynikają z Bożego dzieła; są tym, czego Bóg wymaga od ludzi. Patrząc na to z tej perspektywy, obowiązek jest ważny dla każdej osoby, która podąża za Bogiem, czyż nie? Jest bardzo ważny. Mówiąc ogólnie, uczestniczysz w dziele Bożego planu zarządzania, a dokładniej, pracujesz w zgodzie z potrzebami rozmaitych części Bożego dzieła, które Bóg przeprowadza w różnym czasie i wśród różnych grup ludzi. Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, jest to misja, którą powierzył ci Bóg. Czasami może być niezbędne, byś opiekował się jakimś ważnym przedmiotem lub zadbał o jego zabezpieczenie. Nie jest to zasadnicza sprawa – można ją po prostu uznać za twoją powinność, ale jest to zadanie, które powierzył ci Bóg, otrzymałeś je od Niego i teraz jest to twój obowiązek. Odnosząc się do sedna sprawy, obowiązek człowieka jest mu powierzany przez Boga. Obejmuje to głównie głoszenie ewangelii, niesienie świadectwa, tworzenie filmów i bycie przywódcą lub pracownikiem w kościele; może to też być bardziej niebezpieczna lub ważniejsza praca. Bez względu na to, jaka to praca, dopóki ma ona związek z dziełem Bożym i potrzebami dzieła szerzenia ewangelii, ludzie powinni przyjąć ją jako obowiązek pochodzący od Boga. Obowiązek, ujmując to jeszcze szerzej, jest misją danej osoby, zadaniem powierzonym jej przez Boga; dokładniej, jest to twoja powinność, coś, za co jesteś odpowiedzialny. A ponieważ jest to twoja misja, zadanie powierzone ci przez Boga, twoja powinność i twoja odpowiedzialność, wykonywanie obowiązku nie ma nic wspólnego z twoimi osobistymi sprawami. Obowiązek nie ma nic wspólnego ze sprawami osobistymi – dlaczego poruszamy ten temat? Ponieważ ludzie muszą zrozumieć, jak traktować i jak rozumieć swój obowiązek. Obowiązek to zadanie, które istoty stworzone przyjmują, i misja, którą muszą wypełnić w ramach Bożego dzieła zarządzania. Ludzie znają ogólne założenia, ale co ze szczegółami? Jak należy podchodzić do swoich obowiązków, by zostać uznanym za osobę posiadającą właściwe zrozumienie? Niektórzy ludzie traktują swoje obowiązki jako sprawy osobiste; czy jest to właściwa zasada? (Nie). Dlaczego jest niewłaściwa? Robienie rzeczy dla siebie nie jest wykonywaniem obowiązku. Wykonywanie obowiązku nie polega na robieniu rzeczy dla siebie, ale raczej na wykonywaniu pracy, którą powierzył ci Bóg – między tymi dwoma jest różnica. Jaka zasada wiąże się z robieniem rzeczy dla siebie? Robić wszystko, na co ma się ochotę, bez konsultacji z innymi, bez modlitwy do Boga i bez szukania Go; działać zgodnie z własnymi zachciankami i bez względu na konsekwencje, dopóki przynosi to korzyści. Czy tę zasadę można przyjąć w odniesieniu do wykonywania obowiązków w domu Bożym? (Nie). Niektórzy powiadają: „Nawet swoich spraw nie traktuję tak poważnie ani nie wkładam w nie tyle wysiłku. Traktuję swoje obowiązki tak, jakby to był mój własny biznes, i ta zasada z pewnością jest słuszna”. Czy jest to właściwy sposób przyjmowania obowiązku? Zdecydowanie nie. Jaka powinna być zatem postawa wobec obowiązku? (Należy przyjąć go jako pochodzący od Boga). „Należy przyjąć go jako pochodzący od Boga”. Łatwo jest powiedzieć te siedem słów, ale to, jak faktycznie zastosujesz w praktyce zawartą w nich prawdę, zależy od tego, jak traktujesz swój obowiązek. Przed chwilą zdefiniowaliśmy, czym jest obowiązek. Pochodzi on od Boga, jest zadaniem powierzonym przez Boga, odnosi się do dzieła Jego planu zarządzania i zbawienia człowieka. Czy z tego punktu widzenia obowiązek ma cokolwiek wspólnego z twoimi osobistymi zasadami postępowania? Czy ma cokolwiek wspólnego z twoimi osobistymi preferencjami, nawykami życiowymi lub rutyną życiową? W najmniejszym stopniu nie. Z czym więc związany jest obowiązek? Jest związany z prawdą. Niektórzy mówią: „Skoro przypisano mi ten obowiązek, to jest on moją własną sprawą. Kieruję się najwyższą zasadą wykonywania obowiązku, której nikt z was nie posiada. Bóg wymaga, aby ludzie wypełniali swoje obowiązki całym sercem, całą duszą, całym umysłem i ze wszystkich sił. Ale oprócz tego mam jeszcze wyższą zasadę, która polega na tym, że traktuję swój obowiązek tak, jakby to była moja główna troska, wykonuję go sumiennie i dążę do jak najlepszego rezultatu”. Czy jest to właściwa zasada? (Nie). Dlaczego jest niewłaściwa? Jeśli przyjmujesz swój obowiązek jako pochodzący od Boga i w głębi serca jesteś pewien, że On ci go powierza, jak powinieneś traktować to zadanie? Ma to związek z zasadami wykonywania obowiązków. Czy nie jest o wiele wznioślej traktować swój obowiązek jako Boże zadanie, a nie jako sprawę osobistą? To nie to samo, prawda? Jeśli traktujesz swój obowiązek jako Boże zadanie, jako wykonywanie swojego obowiązku przed obliczem Boga i jako zadowalanie Go poprzez wykonywanie obowiązku, to twoją zasadą wykonywania obowiązku nie jest jedynie traktowanie go jako twojej własnej sprawy. Jaką postawę powinieneś mieć wobec swojego obowiązku, którą można uznać za właściwą i zgodną z intencjami Boga? Po pierwsze, nie wolno ci analizować, czyje to jest zarządzenie i na którym szczeblu przywództwa ten obowiązek został ci przydzielony – powinieneś przyjąć go od Boga. Nie powinieneś tego analizować, lecz przyjąć to od Boga. To pierwsza sprawa. Ponadto bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, nie rób rozróżnienia między wzniosłymi i przyziemnymi zadaniami. Przypuśćmy, że powiesz sobie: „Choć zadanie to zostało mi wyznaczone przez Boga i stanowi część dzieła domu Bożego, to jeśli będę je wykonywał, ludzie mogą zacząć mną gardzić. Inni dostają szansę wykonywania pracy, która pozwala im się wyróżnić. Przydzielono mi zadanie, które nie pozwala mi się wyróżnić, lecz zmusza mnie do wysiłku, którego nikt nawet nie dostrzeże, to nie fair! Nie będę wykonywać tego obowiązku. Moim obowiązkiem musi być coś, co pozwoli mi zabłysnąć i wyrobić sobie nazwisko. A nawet jeśli nie zdołam dzięki niemu wyrobić sobie nazwiska ani się wyróżnić, to muszę na nim skorzystać i nie zmęczyć się zanadto podczas jego wykonywania”. Czy takie podejście w ogóle jest do przyjęcia? Bycie wybrednym nie oznacza przyjmowania rzeczy od Boga. Oznacza natomiast dokonywanie wyborów zgodnie z własnymi preferencjami. To nie jest akceptowanie swego obowiązku, a raczej odmowa jego przyjęcia, przejaw twojego buntu wobec Boga. Tego rodzaju wybredność wynika bowiem z zanieczyszczenia twoimi osobistymi preferencjami i pragnieniami. Kiedy zwracasz uwagę na własną dumę i status, na własne interesy i temu podobne rzeczy, w twoim podejściu do obowiązku nie ma podporządkowania. Jakie powinieneś mieć podejście do swego obowiązku? Po pierwsze, nie wolno ci analizować, kto ci przydzielił tę pracę, lecz powinieneś przyjąć ją od Boga – to jest Boże posłannictwo, to twój obowiązek i powinieneś podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz przyjąć swój obowiązek. Po drugie, nie rób rozróżnienia między zadaniami wzniosłymi i przyziemnymi i nie zaprzątaj sobie głowy tym, jaka jest natura tego obowiązku, czy pozwoli on ci się wyróżnić, czy też nie, czy ma być wykonywany na oczach wszystkich czy za kulisami. W ogóle się nad tym nie zastanawiaj. Jest jeszcze jeden aspekt tej postawy: podporządkowanie się i aktywna współpraca. Kiedy zostaje ci przydzielony obowiązek, chociaż czujesz, że możesz go wykonać, obawiasz się, że jeśli popełnisz błąd, zostaniesz wyeliminowany, przez co jesteś bojaźliwy i nie ruszasz z miejsca. Czy jest to postawa podporządkowania? Powiedzmy na przykład, że twoi bracia i siostry wybierają cię na swojego przywódcę. Czujesz się zobowiązany do wykonania tego obowiązku, ponieważ zostałeś wybrany, ale twoje podejście do niego nie jest proaktywne. Czemu nie jesteś zbyt proaktywny? Bo masz na ten temat swoje przemyślenia i czujesz, że: „Bycie przywódcą wcale nie jest dobrą rzeczą. To jak spacer na ostrzu noża lub stąpanie po cienkim lodzie. Jeśli wykonam pracę dobrze, nie otrzymam nagrody, a jeśli wykonam ją źle, to mnie przytną. A to, że mnie przytną, wcale nie jest najgorsze ze wszystkiego. Co bowiem, jeśli zostanę zwolniony lub wyeliminowany? Gdyby do tego doszło, czy nie byłby to mój koniec?”. W tym momencie zaczynasz się czuć rozdarty. Co to za postawa? Jest to postawa, w której wyraża się rezerwa i niezrozumienie. Nie taką postawę powinni mieć ludzie wobec swojego obowiązku. Jest to postawa wyrażająca zniechęcenie. Jak więc powinna wyglądać pozytywna postawa? (Powinniśmy być serdeczni, bezpośredni i mieć odwagę, by brać na siebie ciężary). Ta postawa powinna się cechować podporządkowaniem i aktywną współpracą. To, co mówicie, to puste słowa. Jak możesz być serdeczny i bezpośredni, skoro tak się boisz? I co to znaczy mieć odwagę, by brać na siebie ciężary? Jaka mentalność da ci odwagę, by wziąć na siebie ciężary? Jeśli zawsze boisz się, że coś pójdzie nie tak i nie będziesz w stanie sobie z tym poradzić, a także masz wiele wewnętrznych blokad, to zasadniczo zabraknie ci odwagi, by wziąć na siebie ciężary. „Bycie serdecznym i bezpośrednim”, „posiadanie odwagi, by brać na siebie ciężary” lub „niecofanie się nawet w obliczu śmierci”, o których mówicie, brzmią trochę jak slogany wykrzykiwane przez młodych, gniewnych ludzi. Czy te hasła mogą rozwiązać praktyczne problemy? Obecnie potrzebna jest właściwa postawa. Aby ją mieć, musisz zrozumieć ten aspekt prawdy. Jest to jedyny sposób, który rozwiąże twoje wewnętrzne trudności i pozwoli ci gładko zaakceptować to zadanie, ten obowiązek. To jest ścieżka praktyki i tylko to jest prawdą. Czy posługiwanie się takimi zwrotami jak „bycie serdecznym i bezpośrednim” oraz „posiadanie odwagi, by brać na siebie ciężary”, żeby rozwiać lęk, który odczuwasz, będzie skuteczne? (Nie). To pokazuje, że te slogany ani nie są prawdą, ani nie są ścieżką praktyki. Możesz powiedzieć: „Jestem serdeczny i bezpośredni, mam niezłomną postawę, w moim sercu nie ma innych myśli ani zanieczyszczeń i mam odwagę, by brać na siebie ciężary”. Na pozór podejmujesz swój obowiązek, ale później, po chwili zastanowienia, nadal czujesz, że nie możesz go wziąć na swoje barki. Możesz nadal odczuwać strach. Ponadto możesz być świadkiem przycinania innych i przestraszyć się jeszcze bardziej, jak człowiek, który się boi własnego cienia. Coraz bardziej będziesz czuł, że twoja postawa jest zbyt niedojrzała i że ten obowiązek jest jak ogromna przepaść, nie do pokonania, i koniec końców nadal nie będziesz w stanie wziąć go na swoje barki. Dlatego właśnie recytowanie sloganów nie może rozwiązać praktycznych problemów. Jak więc możesz rozwiązać ten problem? Powinieneś aktywnie szukać prawdy i przyjąć postawę podporządkowania i współpracy. W ten sposób możesz absolutnie rozwiązać ten problem. Bojaźliwość, strach i zamartwianie się nie zdadzą się na nic. Czy bycie zdemaskowanym i wyeliminowanym ma cokolwiek wspólnego z byciem przywódcą? Jeśli nie jesteś przywódcą, czy w rezultacie twoje skażone skłonności znikną? Prędzej czy później musisz stawić czoło problemowi wyzbycia się skażonych skłonności. Ponadto, jeśli nie jesteś przywódcą, będziesz miał mniej okazji do praktyki i będziesz czynił powolne postępy w życiu, mając ledwie kilka szans na bycie doskonalonym. Chociaż bycie przywódcą lub pracownikiem wiąże się z nieco większymi trudami, daje również wiele zysków, a jeśli potrafisz kroczyć ścieżką dążenia do prawdy, możesz zostać udoskonalony. Cóż to za wielkie błogosławieństwo! Powinieneś zatem się podporządkować i aktywnie współpracować. Jest to twój obowiązek i twoja odpowiedzialność. Bez względu na to, co przed tobą, powinieneś mieć podporządkowane serce. Oto jest postawa, z jaką powinieneś wykonywać swój obowiązek.

Temat wykonywania obowiązku nie jest nikomu obcy, bo nie jest to temat nowy. Jednak dla tych, którzy wierzą w Boga, jest on bardzo ważny; jest to prawda, którą należy zrozumieć i w którą należy wkroczyć. Istoty stworzone muszą dobrze wykonywać swój obowiązek, zanim otrzymają aprobatę od Stwórcy. Dlatego bardzo ważne jest, aby ludzie zrozumieli, czym jest wykonywanie obowiązku. Nie jest to rodzaj teorii ani slogan; jest to aspekt prawdy. Co to zatem oznacza wykonywać obowiązek? I jakie problemy można rozwiązać poprzez zrozumienie tego aspektu prawdy? Może ono przynajmniej rozwiązać kwestię tego, w jaki sposób powinieneś przyjąć i traktować Boże zadanie oraz jaką postawę i determinację powinieneś mieć, wypełniając owo powierzone ci przez Boga zadanie. Można również powiedzieć, że jednocześnie rozwiąże to problem pewnych nienormalnych relacji między ludźmi a Bogiem. Niektórzy postrzegają wykonywanie swoich obowiązków jako kapitał, inni traktują je jak własne, osobiste zadania, jeszcze inni uważają wykonywanie obowiązków za swoją pracę i przedsięwzięcie albo też widzą w obowiązku pewien rodzaj rozrywki, zabawy czy hobby dla zabicia czasu. Krótko mówiąc, bez względu na to, jaką masz postawę wobec swojego obowiązku, jeśli nie przyjmujesz go od Boga i jeśli nie traktujesz go jak zadania, które istota stworzona powinna wykonać lub przyczynić się do jego wykonania w ramach Bożego dzieła zarządzania, wówczas to, co robisz, nie jest wykonywaniem twojego obowiązku. Czy słuszne jest, abyś traktował swój obowiązek jako rodzinny biznes? Czy słuszne jest traktowanie go jako elementu własnej pracy lub jako hobby? Czy słuszne jest traktowanie tego jako sprawy osobistej? Nic z tych rzeczy nie jest właściwe. Dlaczego poruszanie tych tematów jest konieczne? Jaki problem zostanie rozwiązany dzięki ich omówieniu? Rozwiąże to problem niewłaściwego podejścia ludzi do swojego obowiązku oraz tego, że na wiele różnych sposobów wykonują go niedbale. Postawa ludzi względem obowiązku zmieni się jedynie dzięki zrozumieniu tego aspektu prawdy, który odnosi się do jego wykonywania. Postawa ta będzie coraz bardziej zgodna z prawdą, spełni wymagania Boga oraz będzie się zgadzać z Jego intencjami. Jeśli ludzie nie rozumieją aspektu prawdy, który odnosi się do wykonywania obowiązku, w ich postawie wobec obowiązku i odnoszących się do niego zasad pojawią się problemy, i ludzie ci nie będą w stanie osiągnąć rezultatu w postaci wykonywania obowiązków. Obowiązki to posłannictwa wyznaczone ludziom przez Boga; są one misjami, które ludzie powinni wypełnić. Jednakże obowiązek taki z pewnością nie jest twoim osobistym przedsięwzięciem, ani też odskocznią do tego, żeby wybić się z tłumu. Niektórzy wykorzystują swe obowiązki jako okazje do tego, by realizować własne przedsięwzięcia i tworzyć kliki; inni do tego, by spełniać swe pragnienia; jeszcze inni do tego, by wypełnić pustkę, jaką czują w swym wnętrzu, kolejni zaś, by czynić zadość swej mentalności w rodzaju „może mi się poszczęści”, myśląc, że dopóki będą wykonywać swoje obowiązki, będą też mieć udział w domu Bożym i we wspaniałym przeznaczeniu, jakie Bóg szykuje człowiekowi. Tego rodzaju postawy wobec obowiązku są niewłaściwe. Bóg ich nienawidzi i należy je szybko zmienić.

Jeśli chodzi o to, czym jest obowiązek, jak ludzie powinni go traktować oraz jakie postawy i poglądy powinni mieć wobec niego, kwestie te zostały już w dużej mierze omówione. Wszyscy powinniście uważnie je rozważyć; zrozumienie prawd w tym zakresie jest najważniejsze i najpilniejsze. Którą prawdę najbardziej potrzebujecie teraz zrozumieć? Z jednej strony, powinieneś zrozumieć prawdy związane z wizjami w tym zakresie; z drugiej zaś, powinieneś zrozumieć, gdzie w praktyce i w prawdziwym życiu pojawiają się u ciebie nieporozumienia i wypaczone pojmowanie tych prawd. Jeśli te słowa i prawdy mogą rozwiązać problem stanu, w jakim się znajdujesz, kiedy napotykasz problemy związane z prawdami dotyczącymi wykonywania obowiązków, to dowodzi to, że autentycznie i gruntownie zrozumiałeś treść, która została omówiona; jeśli nie mogą rozwiązać trudności, z którymi borykasz się na co dzień w sprawach związanych z wykonywaniem obowiązków, to pokazuje to, że nie wkroczyłeś w te prawdy. Czy po wysłuchaniu tych prawd podsumowaliście je i zastanowiliście się nad nimi? Czy jest tak, że za każdym razem, gdy robicie notatki, rozumiecie je w danym momencie, ale z czasem zapominacie, tak jakbyście tych zapisanych słów nigdy nie słyszeli? (Tak). Dzieje się tak dlatego, że wam samym brakuje choćby najmniejszego wejścia; to, co praktykujecie, zasadniczo nie ma nic wspólnego z tymi prawdami i jest z prawdą całkowicie niezwiązane. W rzeczywistości owe prawdy na temat wykonywania obowiązku są najbardziej podstawowymi prawdami, które należy zrozumieć i w które należy wkroczyć w procesie wiary w Boga. Jeśli po usłyszeniu słów prawdy nadal jesteś zdezorientowany i zagubiony, to twój potencjał jest po prostu zbyt niski i całkowicie brakuje ci postawy. Potrafisz tylko czytać słowa Boga, modlić się i uczestniczyć w zgromadzeniach; robisz wszystko, czego się od ciebie wymaga, dokładnie tak, jak robi ktoś praktykujący religijne przekonania. Oznacza to, że nie masz żadnego wejścia w życie i żadnej postawy. Na co wskazuje brak postawy? Na to, że gdy tylko ktoś wprowadzi cię w błąd w procesie wiary w Boga i wykonywania twojego obowiązku, podążasz za nim i przestajesz wierzyć; jeśli zrobisz coś złego, a ktoś cię trochę przytnie, przemawiając do ciebie w nieco surowszy sposób, możesz porzucić swoją wiarę; jeśli napotkasz w swoim życiu niepowodzenia lub różne trudności, potrafisz narzekać na Boga, a widząc, że nie obdarza cię On łaską ani nie rozwiązuje twoich trudności, możesz odwrócić się i opuścić dom Boży, tracąc wiarę. Jeśli wkroczyłeś w niektóre aspekty prawdy o wykonywaniu obowiązku – tej najbardziej fundamentalnej z prawd – dowodzi to, że jesteś już z nią połączony; jesteś już połączony z prawdorzeczywistością i dokonałeś pewnego wejścia. Jeśli nie masz nic z tej prawdorzeczywistości, nawet odrobiny, to dowodzi to, że prawda nie zakorzeniła się jeszcze w twoim sercu.

Właśnie omówiłem, czym jest obowiązek, a także skąd się wziął i jak powstał, aby ludzie zrozumieli, czym on dokładnie jest. Jakie korzyści płyną z tej wiedzy? Gdy ludzie zrozumieją prawdę o tym, czym jest obowiązek, poznają jego znaczenie. Przynajmniej poczują w głębi serca, że powinni mieć właściwe podejście do obowiązku i że nie mogą działać samowolnie. Przynajmniej będą mieli tę świadomość. Chociaż obowiązek jest tym, co powinieneś wykonać, i jest zadaniem oraz misją daną ci przez Boga, nie jest to twoja osobista sprawa ani twoja własna praca. Może to brzmieć jak sprzeczność, ale taka jest prawda. Wszystko, co jest prawdą, ma swoją praktyczną stronę, związaną z praktyką i wejściem w prawdorzeczywistość, a także z Bożymi wymaganiami. Nie są to czcze słowa. Taka właśnie jest prawda; tylko poprzez doświadczanie i wchodzenie w tę prawdorzeczywistość możesz coraz lepiej rozumieć ten jej aspekt. Jeśli zawsze będziesz kwestionować prawdę, mieć co do niej wątpliwości, badać ją i analizować, to nigdy nie stanie się dla ciebie prawdą. Nie będzie miała odniesienia do twojego prawdziwego życia i nie będzie w stanie niczego w tobie zmienić. Jeśli ktoś przyjmie prawdę z całego serca i potraktuje ją jako przewodniczkę wskazującą jak żyć i postępować, jak się zachowywać i jak wierzyć w Boga, wówczas zmieni ona jego życie. Zmieni jego życiowe cele, kierunek życia i sposób interakcji ze światem. Taki wpływ wywiera prawda. Zrozumienie, czym jest obowiązek, z pewnością przyniesie ludziom wielką korzyść i pomoc w wykonywaniu ich obowiązku. Człowiek będzie przynajmniej wiedział, że obowiązek jest bardzo ważny dla każdego, kto wierzy w Boga, i że ma on jeszcze większe znaczenie dla tych, którzy są zainteresowani zbawieniem i udoskonaleniem lub mają pragnienie i aspiracje osiągnięcia tych rzeczy. Jest to najbardziej fundamentalna prawda, którą każdy powinien zrozumieć, aby zostać zbawionym, a także najbardziej fundamentalna prawda, w którą należy wkroczyć. Jeśli nie rozumiesz, czym jest obowiązek, to nie będziesz wiedział, jak go właściwie wypełnić, nie będziesz też wiedział, jak prawidłowo przyjąć i traktować swój obowiązek. Jest to niebezpieczne – z jednej strony, nie będziesz w stanie dobrze wypełnić swojego obowiązku i będziesz postępować samowolnie i niedbale; z drugiej strony, możesz robić rzeczy, które zakłócą i zaburzają pracę kościoła, a nawet popełniać złe uczynki, które naruszą Boże dekrety administracyjne. Mówiąc nieco zachowawczo, możesz zostać odizolowany na czas refleksji, a w poważnych przypadkach nawet wyeliminowany. Dlatego obowiązek, choć jest bardzo podstawowym aspektem prawdy, jest związany ze zbawieniem człowieka; to nie jest coś mało istotnego, to bardzo ważne. Gdy ludzie już zrozumieją, czym jest obowiązek, nie chodzi tylko o to, by zapoznali się z doktryną; prawdziwym celem jest to, by zrozumieli Boże intencje i podchodzili do swojego obowiązku z właściwą postawą. Bez względu na to, jaki obowiązek człowiek wykonuje, nie może osiągnąć żadnego rezultatu po prostu wkładając w to wysiłek; ciągłe myślenie, że obowiązek można właściwie wypełnić tylko dzięki wysiłkowi, świadczy o braku duchowego zrozumienia. W rzeczywistości wykonywanie obowiązku wiąże się z wieloma szczegółami, w tym z właściwym nastawieniem, zasadami praktyki i prawdziwym podporządkowaniem, a także z posiadaniem duchowej mądrości. Tylko wtedy, gdy ktoś posiada te aspekty prawdy, może dobrze wypełniać swoje obowiązki i w pełni rozwiązać problem wykonywania obowiązków w niedbały sposób. Ci, którzy nie mają właściwego podejścia do swoich obowiązków, to ludzie, którym brakuje prawdorzeczywistości oraz bogobojnego serca i którzy są pozbawieni sumienia i rozumu. Zatem, aby podążać za Bogiem, trzeba rozumieć znaczenie wykonywania obowiązku; jest to kluczowe dla podążania za Bogiem.

Kiedy zrozumiesz, czym jest obowiązek i jakie jest jego pochodzenie, zobaczysz różnicę między naturą obowiązku a naturą pracy w społeczeństwie. Na czym polega różnica między traktowaniem pracy powierzonej ci przez dom Boży jako obowiązku a traktowaniem jej jako pracy w świecie? Jeśli traktujesz ją jako obowiązek, musisz szukać Bożych intencji i prawdy. Powiesz: „To jest mój obowiązek, więc jak mam się do niego zabrać? Czego wymaga Bóg? Jakie są przepisy kościelne? Muszę mieć jasność co do zasad, które są z tym związane”. Tylko takie praktykowanie jest właściwym podchodzeniem do swojego obowiązku; tylko taką postawę ludzie powinni mieć wobec swojego obowiązku. A jaką postawę powinni mieć ludzie, gdy mają do czynienia z pracą w świecie lub sprawami w życiu osobistym? Czy wówczas również powinno się poszukiwać prawdy lub zasad? Można to robić, ale te zasady będą dotyczyły jedynie zarabiania większej ilości pieniędzy, prowadzenia dobrego życia, gromadzenia bogactwa, osiągania sukcesu oraz zdobywania sławy i zysku – tylko z takimi zasadami mamy tu do czynienia. Są one całkowicie doczesne i wynikają z aktualnych trendów; są to zasady szatana i niegodziwej ludzkości. Jakie są zasady wykonywania obowiązku? Muszą zdecydowanie spełniać Boże wymagania; są ściśle, wręcz nierozerwalnie powiązane z prawdą i Bożymi wymaganiami. W przeciwieństwie do tego, zawody lub prace, które ludzie wykonują w świecie, nie mają nic wspólnego z prawdą ani Bożymi wymaganiami. Jeśli tylko jesteś zdolny, chętny do znoszenia trudów, pracowity, zły i zuchwały, to możesz wyróżniać się w społeczeństwie, a nawet zbudować wielką karierę. Jednak te zasady i filozofie nie są potrzebne w domu Bożym. W domu Bożym, bez względu na to, jaki rodzaj obowiązku wykonujesz, bez względu na jego charakter i na to, czy jest postrzegany jako wysoki, czy niski, szlachetny, czy skromny, bez względu na to, czy jest prestiżowy, czy mało znaczący, bez względu na to, czy został ci powierzony przez Boga, czy przydzielony przez przywódcę kościoła – bez względu na to, jakie zadanie przydziela ci dom Boży, zasady, których się trzymasz, wykonując swoją pracę, nie powinny wykraczać poza zasady prawdy. Powinny one być związane z prawdą, z Bożymi wymaganiami oraz z przepisami i ustaleniami dotyczącymi pracy w domu Bożym. Krótko mówiąc, należy odróżniać obowiązek od pracy wykonywanej w świecie.

Dlaczego omawiamy różnicę między wykonywaniem obowiązku a angażowaniem się w pracę świecką? Czy jest to ważne? (Tak). Co jest w tym ważnego? Odnosi się to do postawy, jaką ludzie mają wobec wykonywania swojego obowiązku. Nie przenoście postaw i zasad, którymi kierujecie się w pracy doczesnej, do sfery wykonywania obowiązków. Jakie będą konsekwencje takiego postępowania? (Działanie zgodnie z własnymi pragnieniami). Działanie zgodnie z własnymi pragnieniami jest powszechnym problemem; to brak chęci konsultowania się z innymi podczas wykonywania zadań, chęć posiadania ostatecznego słowa i robienia wszystkiego, co się chce, poczucie, że takie postępowanie przynosi pocieszenie i zadowolenie oraz że nie pociąga za sobą żadnego ucisku lub nieszczęścia. Ponadto często prowadzi ono do intryg, zazdrości, sporów i tworzenia klik, a także do szukania nagród i uznania, popisywania się, niedbałego działania, nieodpowiedzialności, oszukiwania tych nad i pod sobą oraz ustanawiania własnego królestwa. Krótko mówiąc, wykonywanie obowiązku różni się od angażowania się w pracę poza kościołem; wykonywanie obowiązku jest Bożym wymogiem i zarządzeniem – oto największa różnica między wykonywaniem obowiązku a angażowaniem się w pracę w świecie. Obowiązek należy wykonywać zgodnie z Bożymi wymaganiami i opierając się na zasadach prawdy. Obowiązek nie jest osobistym przedsięwzięciem ani prywatnym biznesem, a już na pewno nie jest to niczyja osobista sprawa. Nie ma żadnego związku z osobistymi interesami, dumą, statusem, wpływami czy perspektywami na przyszłość; odnosi się jedynie do wejścia ludzi w życie i zmiany ich usposobienia, a także do Bożego dzieła zarządzania. W przeciwieństwie do tego, gdy jesteś zaangażowany w pracę w świeckim świecie, realizujesz wyłącznie własne przedsięwzięcie. Bez względu na to, czy wykonujesz pracę, czy prowadzisz biznes, niezależnie od tego, jak wielkie koszty ponosisz, z ilu rzeczy rezygnujesz lub jak wiele cierpienia znosisz – czy to w aspekcie emocjonalnym, czy fizycznym – czy też jesteś zastraszany i poniżany lub niezrozumiany, a nawet doświadczasz ogromnej presji ze strony innych, wszystko, co robisz, obraca się wokół twojej woli, twoich aspiracji, ambicji i pragnień. Jedynie taką ma to naturę. Ta natura to po prostu realizowanie własnego przedsięwzięcia i własnej działalności. Pośród rodzaju ludzkiego nie ma ani jednej osoby, która powiedziałaby: „Pełnię służbę publiczną dla dobra ludzkości; chcę postępować zgodnie z boskimi doktrynami i zasadami nadanymi przez Niebo”. Nie ma takiej osoby. Nawet jeśli ktoś wyjdzie z inicjatywą i powie: „Chcę podjąć się najbardziej altruistycznego i największego przedsięwzięcia dla ludzkości, by zapewnić ludziom dobrobyt i zrobić coś dobrego”, jego cel nie jest tak czysty; robi to dla sławy. Czy nie jest to realizowanie własnego przedsięwzięcia? To wszystko dzieje się z powodu osobistego przedsięwzięcia. Bez względu na to, jak dobrze brzmią słowa takich ludzi, bez względu na to, jak wiele cierpień przeszli, jak wielką cenę zapłacili, jak wielki wkład wnieśli, czy też zmienili ludzkość, dokonali jakiejś epokowej transformacji lub zapoczątkowali nową erę, cokolwiek robią, nie czynią tego dla innych, lecz dla siebie. Wszystkie zepsute istoty ludzkie postępują w ten sposób. Niezależnie od tego, czy ktoś robi coś wielkiego, czy małego, jego celem jest albo zdobycie rozgłosu, albo zysku. Jaka jest natura jego działań? Jest to realizowanie własnego przedsięwzięcia. Czy własne przedsięwzięcie ma coś wspólnego z Bożym zarządzaniem? Nie ma z nim absolutnie żadnego związku. Niektórzy mówią: „To nieprawda. Pewni ludzie przychodzą na ten świat i zmieniają epokę; czy nie zostało to zarazem z góry zarządzone przez Boga? Czy nie ma to również związku z Jego zarządzaniem?”. Czy te rzeczy są ze sobą powiązane? (Nie). Dlaczego twierdzicie, że nie ma to ze sobą związku? (Ponieważ nie ma to nic wspólnego z Bożym dziełem zarządzania zbawieniem ludzkości). Dobrze powiedziane; jeśli nie ma to nic wspólnego z Bożym dziełem zbawienia ludzkości, to nie ma związku z Bożym zarządzaniem. Jednakże stwierdzenie to jest tylko w połowie prawdziwe; jest tu jeszcze jeden warunek wstępny, kwestia istoty. Jeśli nie ma to związku z Bożym planem zarządzania, to jest to tylko ludzkie przedsięwzięcie. To jeden aspekt, ale pozwólcie, że dodam coś jeszcze: ludzie robią to dla osobistej sławy i zysku; ostatecznym beneficjentem są oni sami, taka jest natura ich działań. Komu ma służyć natura ich działań, zasady, którymi się kierują, i ostateczny rezultat wszystkiego, co robią? (Im samym). Im samym, a w zawoalowany sposób komu? (Szatanowi). Dokładnie, szatanowi. Jaka jest natura robienia czegokolwiek dla szatana? (Bycie wrogiem Boga). A jaka istota leży u podłoża bycia wrogiem Boga? Dlaczego mówimy, że jest to bycie wrogiem Boga? (Punkt wyjścia, pochodzenie i zasady ich działań są sprzeczne ze słowami Boga). Jest to jeden z aspektów i jest to kwestia fundamentalna. Punkt wyjścia, pochodzenie i zasady tego, co robią, pochodzą od szatana i są niegodziwe, więc jaki jest ostateczny rezultat? O kim składają świadectwo? (O szatanie). Zgadza się, składają świadectwo o szatanie. Czy w całej historii ludzkości był jakiś historyk lub pisarz, który przypisywał Stwórcy osiągnięcia ludzi w każdej epoce? (Nie). Mówią tylko, że jest to spuścizna lub wspaniałe osiągnięcia wynikające z wielkich przedsięwzięć ludzkości. Kogo reprezentują w oczach ludzkości ci wielcy ludzie i sławne postacie, które pozostawiają po sobie te rzeczy? Skażeni ludzie otaczają czcią każdą sławną postać, wielką osobę lub tych, którzy wnieśli znaczący wkład w rozwój ludzkości. Miejsce, jakie ci wielcy ludzie zajmują w ludzkich sercach, jest miejscem, które ludzie uważają za pozycję Boga. Czyż nie jest to sedno sprawy? (Tak). Właśnie powiedzieliśmy, że pochodzenie, motywy, punkty wyjścia i zasady stojące za działaniami ludzi są zakorzenione w szatańskiej logice i nie są zgodne z prawdą. Ludzie osiągają coś za pomocą ludzkich środków lub dzięki swoim talentom i zyskują sławę pośród innych, a ostateczną konsekwencją jest to, że ludzkość przypisuje to wszystko szatanowi; dokładnie tak samo, jak wielu ludzi obecnie czci znane i wielkie postacie historyczne, takie jak Konfucjusz czy Guan Yu. Niezależnie od tego, jak wielkich czynów dokonali ci ludzie, zasadniczo rzecz biorąc, to Bóg zaplanował pojawienie się tych wszystkich postaci na tym świecie i dokonanie przez nich określonych rzeczy w różnych epokach. Jednak w całej udokumentowanej historii ludzkości, zarówno starożytnej, jak i współczesnej, nie ma ani jednego przypadku, który niósłby świadectwo o czynach Stwórcy. Jedynie Biblia odnotowuje pewne elementy dwóch etapów Bożego dzieła w Wieku Prawa i Wieku Łaski, ale nawet tam ilość spisanych słów Boga, jest dość ograniczona. W rzeczywistości Bóg wypowiedział wiele słów i dokonał licznych czynów, ale to, co zostało spisane przez ludzi, jest niezwykle ubogie. Tymczasem istnieją niezliczone księgi, które odnotowują, poświadczają lub wychwalają sławnych i wielkich ludzi. Czyż nie wyjaśnia to istoty kwestii, o której właśnie rozmawialiśmy? Właśnie wspomnieliśmy, że sławni i wielcy ludzie na przestrzeni dziejów działali dla samych siebie, w istocie działając dla szatana. Pokazuje to, że nie wykonywali swoich obowiązków, ale raczej realizowali własne projekty lub angażowali się we własne przedsięwzięcia. Jaka jest natura, istota każdej pracy, którą ludzie podejmują na świecie? (Realizowanie własnych przedsięwzięć). Dlaczego uważa się, że jest to realizowanie własnych przedsięwzięć? Jaka jest tego przyczyna? Ponieważ to o szatanie składają świadectwo; ich zasady i motywacje do działania pochodzą od szatana i nie mają nic wspólnego z prawdą ani Bożymi wymaganiami. Jaka jest natomiast natura obowiązku? Odnosi się ona do pracy wykonywanej zgodnie z Bożymi wymaganiami, co oznacza, że praca musi być oparta na prawdzie, prowadzona zgodnie z zasadami prawdy i wykonywana zgodnie z Bożymi żądaniami. W rezultacie ludzie mogą składać świadectwo o Bogu, być Mu podporządkowani i posiadać wiedzę o Nim; mają głębsze zrozumienie Stwórcy i są Mu bardziej autentycznie podporządkowani, a co więcej, mogą robić to, co powinny robić istoty stworzone. Jest to największa różnica między tymi dwoma rodzajami pracy. Kiedy ludzie podejmują swoje obowiązki zgodnie z Bożymi wymaganiami, ich relacja z Bogiem coraz bardziej normalnieje. A czy jakakolwiek praca, w którą ludzie angażują się w doczesnym świecie, może przynieść taki skutek? Zdecydowanie nie, rezultat jest dokładnie odwrotny. Im więcej lat człowiek spędza na wykonywaniu takiej pracy, tym bardziej buntuje się przeciwko Bogu i tym bardziej się od Niego oddala. Im lepiej człowiekowi idą jego własne przedsięwzięcia, tym bardziej oddala się on od Boga; im większe sukcesy odnosi we własnym przedsięwzięciu, tym bardziej oddala się od Bożych wymagań. Dlatego wykonywanie obowiązku i angażowanie się w pracę w doczesnym świecie charakteryzują się dwiema zupełnie różnymi naturami.

Przed chwilą omówiliśmy różnicę między obowiązkiem człowieka a zaangażowaniem w pracę w świecie. Jaki aspekt prawdy ta dyskusja ma pomóc ludziom zrozumieć? Bez względu na to, jaki obowiązek jest ci powierzany, powinieneś wykonywać go tak, jak żąda tego Bóg. Na przykład, kiedy zostajesz wybrany na przywódcę kościoła, twoim obowiązkiem jest wykonywanie pracy przywódcy kościoła. Co powinieneś robić po podjęciu tej pracy w ramach obowiązku? Po pierwsze, wiedz, że tylko wykonanie pracy przywódcy jest wykonywaniem twojego obowiązku. Nie służysz jako jakiś urzędnik w świecie zewnętrznym; jeśli zostajesz przywódcą, a potem myślisz o sobie jako o urzędniku, to jest to odchylenie. Ale jeśli mówisz: „Teraz, gdy zostałem przywódcą kościoła, nie mogę być protekcjonalny, muszę stawiać się poniżej wszystkich innych, muszę uczynić ich lepszymi i ważniejszymi ode mnie”, to taka mentalność również jest błędna; udawanie jest bezużyteczne, jeśli nie rozumiesz prawdy. Nie pomoże tu nic poza właściwym zrozumieniem swojego obowiązku. Po pierwsze, musisz docenić, jak ważna jest praca przywódcy kościoła. Kościół może mieć kilkudziesięcioro członków, a ty musisz myśleć, jak poprowadzić tych ludzi przed Boże oblicze, jak pozwolić większości z nich zrozumieć prawdę i wkroczyć w prawdorzeczywistość. Musisz także poświęcić więcej czasu na podlewanie i wspieranie tych, którzy są zniechęceni i słabi, aby wyzwolili się z tego stanu i mogli wykonywać swoje obowiązki. Powinieneś też prowadzić wszystkich, którzy są zdolni do wykonywania obowiązku, w zrozumieniu prawdy i wejściu w rzeczywistość, w działaniu zgodnie z zasadami i w wykonywaniu obowiązku należycie, a tym samym z lepszym skutkiem. Są pewni ludzie, którzy wierzą w Boga od kilku lat, ale wykazują się dość złym człowieczeństwem, którzy zawsze zakłócają i zaburzają pracę kościoła – tych ludzi należy odpowiednio przyciąć; ci, którzy uparcie odmawiają okazania skruchy, powinni zostać usunięci. Należy z nimi postępować zgodnie z zasadami i stosownie nimi zarządzać. Jest też kwestia najważniejsza ze wszystkich: niektórzy ludzie w kościele posiadają stosunkowo dobre człowieczeństwo oraz odrobinę potencjału i są zdolni do podjęcia się pewnego aspektu pracy; wszystkich takich ludzi należy bezzwłocznie szkolić, i to jak najszybciej, aby stali się kompetentni. Potrzebne im będzie szkolenie, bo nie będą w stanie zrobić niczego dobrze, jeśli nigdy żadnego szkolenia nie otrzymają. Czyż nie są to zadania, które przywódca lub pracownik musi pilnie i dobrze wykonywać? Jeśli zostałeś przywódcą, ale nie pamiętasz o tych sprawach i nie wykonujesz pracy w ten sposób, czy możesz dobrze wypełniać swój obowiązek? (Nie). Dla lidera kluczowe jest uporządkowanie każdego aspektu pracy kościoła. Po pierwsze, najważniejszą sprawą jest rozwijanie utalentowanych ludzi. Promuj tych, którzy odznaczają się dobrym człowieczeństwem i potencjałem, a także rozwijaj ich i szkól. Po drugie, prowadź braci i siostry do wkroczenia w prawdorzeczywistość i umożliwiaj im dokonywanie autorefleksji, poznawanie siebie, rozeznawanie herezji i błędów, rozeznawanie ludzi i dobre wypełnianie swoich obowiązków – to część wejścia w życie. Po trzecie, umożliwiaj faktyczne wykonywanie obowiązków większości tych, którzy mogą je wykonywać (z wyjątkiem tych o gorszym człowieczeństwie) i zadbaj o to, aby osiągali wyniki w wykonywaniu swoich obowiązków, a nie tylko działali niedbale. Po czwarte, szybko zajmuj się tymi, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła. Jeśli odrzucają prawdę przekazywaną podczas omówień, należy ich przyciąć. A jeśli przez cały czas nie okazują skruchy, powinni zostać odizolowani, by się zastanowili, a nawet usunięci lub wydaleni. Po piąte, pomagaj wybrańcom Bożym rozeznawać niedowiarków, fałszywych przywódców i antychrystów, jednocześnie chroniąc ich przed zwiedzeniem i umożliwiając im jak najszybsze wkroczenie na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Każdy z pięciu powyższych punktów jest ważny i stanowi nieodłączne zadanie przywództwa. To właśnie realizacja tych pięciu aspektów pracy czyni z kogoś spełniającego standardy przywódcę kościoła. Ponadto należy odpowiednio postępować w szczególnych okolicznościach. Na przykład zniechęcenie i słabość niektórych osób mogą być tymczasowe, i powinieneś odpowiednio je potraktować. Nie można wydawać daleko idących osądów; jeśli osoba jest w danej chwili zniechęcona, a ty charakteryzujesz ją jako „zniechęconą Zosię” lub „wiecznie zniechęconą” i mówisz, że Bóg już jej nie chce, to nie jest to właściwe. Co więcej, każdy powinien wypełniać swoją indywidualną rolę i wnosić wkład zgodnie ze swoimi umiejętnościami. Odpowiednie obowiązki powinny być przydzielane ludziom na podstawie ich darów, talentów, potencjału, wieku i tego, od jak dawna wierzą w Boga. Ustalenia te muszą być dostosowane do wszelkiego rodzaju ludzi i skrojone pod ich indywidualne różnice, tak aby umożliwić im wykonywanie obowiązków w domu Bożym i pozwolić na pełne wykorzystanie ich największych możliwości. Jeśli będziesz mieć te względy na uwadze, zrodzi się w tobie poczucie brzemienia i zawsze będziesz musiał skupiać się na obserwowaniu. Obserwowaniu czego? Nie tego, kto dobrze wygląda, po to, by wchodzić z nim w interakcje; nie tego, kto według ciebie jest brzydki, po to, by go wykluczyć; nie tego, kto wydaje się mieć możliwości i status, po to, by mu się przypochlebiać; a już na pewno nie tego, kto ci się nie kłania, po to, byś mógł go dręczyć. Nie masz obserwować żadnej z tych rzeczy. Na co więc powinieneś zwracać uwagę? Powinieneś rozróżniać ludzi na podstawie słów Boga, Jego postaw i wymagań wobec różnych typów ludzi oraz traktować ich opierając się na zasadach, to bowiem jest zgodne z prawdą. Po pierwsze, sklasyfikuj wszystkie typy ludzi w kościele: ci, którzy mają duży potencjał i są w stanie przyjąć prawdę, stanowią jedną kategorię, ci, którzy mają słaby potencjał i nie są w stanie przyjąć prawdy, stanowią inną kategorię, ci, którzy mogą wykonywać swoje obowiązki, stanowią kolejną kategorię, a ci, którzy nie mogą, jeszcze inną. Na koniec, tych niedowiarków, którzy zawsze narzekają, rozpowszechniają pojęcia, popadają w zniechęcenie i wywołują niepokoje, należy umieścić w jeszcze innej kategorii. Kiedy już sklasyfikujesz wszystkich i dokładnie rozpoznasz prawdziwy stan każdej grupy zgodnie ze słowami Bożymi oraz jasno zobaczysz, kto może zostać zbawiony, a kto nie, wtedy będziesz w stanie przejrzeć ludzi wszelkiego rodzaju; zrozumiesz Boże intencje i będziesz wiedział, kogo Bóg chce zbawić, a kogo wyeliminować. Czy to wszystko nie wynika z twojego brzemienia? Czyż nie jest to właściwa postawa wobec obowiązku? Jeśli posiadasz tę właściwą postawę i rodzi się w tobie brzemię, możesz dobrze wykonywać swoją pracę. Jeśli nie traktujesz swoich obowiązków w ten sposób, ale raczej postrzegasz ich wykonywanie jak pełnienie oficjalnej funkcji, zawsze myśląc: „Bycie przywódcą jest jak sprawowanie urzędu; to błogosławieństwo od Boga! Teraz, gdy mam status, ludzie muszą mnie słuchać, a to dobrze!” – jeśli myślisz, że bycie liderem jest tym samym, co bycie urzędnikiem, to masz kłopoty. Z pewnością będziesz przewodził innym w sposób typowy dla urzędnika i kierując się tym, jak działają urzędnicy; czy w takim razie będziesz w stanie właściwie wykonywać pracę kościoła? Z takim podejściem bez wątpienia zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Zawsze postrzegałbyś siebie jako urzędnika, oczekując, że dokądkolwiek się udasz, będą cię otaczać ludzie, którzy podporządkują się wszystkiemu, co powiesz. Ponadto, jako pierwszy miałbyś mieć dostęp do wszelkich korzyści w kościele. Bez względu na to, jaka praca byłaby do wykonania w kościele, ty byś jedynie wydawał rozkazy i nie musiałbyś robić niczego sam. Co to za nastawienie? Czy nie jest to rozkoszowanie się korzyściami płynącymi ze statusu? Czy nie jest to zepsute usposobienie? Wszyscy ci, którzy nie dążą do prawdy, wykonują swoje obowiązki kierując się szatańskim usposobieniem. Wielu przywódców i pracowników zostało zdemaskowanych i wyeliminowanych, ponieważ zawsze wykonywali swoje obowiązki kierując się szatańskim usposobieniem, nie przyjmując choćby cienia prawdy. Obecnie niektórzy przywódcy nadal zachowują się w ten sposób. Po objęciu funkcji przywódczej czują się nieco podekscytowani i zadowoleni z siebie. Trudno opisać to uczucie, ale w każdym razie uważają, że całkiem dobrze sobie poradzili. Jednak potem przychodzi refleksja: „Nie mogę być zarozumiały. Zarozumiałość jest oznaką arogancji, a arogancja zwiastuje porażkę. Powinienem być powściągliwy”. Na pozór zachowują się skromnie i mówią wszystkim, że to Bóg ich wywyższył, powierzając im to zadanie, więc nie mają innego wyjścia, jak tylko je wykonać. W głębi duszy jednak skrycie się cieszą: „Wreszcie zostałem wybrany. Kto powiedział, że nie mam dobrego potencjału? Czy wybrano by mnie, gdyby mój potencjał był słaby? Dlaczego nie wybrano kogoś innego? Wygląda na to, że mam przewagę nad innymi”. To są pierwsze rzeczy, które przychodzą im na myśl, gdy spoczął na nich ten obowiązek. Nie zastanawiają się: „Skoro spoczywa na mnie ten obowiązek, jak powinienem go wykonać? Kto w przeszłości wykonał dobrą pracę, od kogo powinienem się uczyć? Jakie są Boże wymagania dotyczące wykonywania tego obowiązku? Czy istnieją takie wymagania w ustaleniach dotyczących pracy kościoła? Nigdy wcześniej nie przejmowałem się tymi aspektami pracy kościoła, ale teraz, gdy wybrano mnie na przywódcę, co powinienem robić?”. Właściwie, dopóki człowiek ma determinację i potrafi szukać prawdy, dopóty jest przed nim ścieżka. Jeśli traktujesz tę pracę jako swój obowiązek, łatwo będzie ci wykonywać ją dobrze. Niektórzy ludzie zostają przywódcami i mówią: „To mi powierzono tych ludzi? To, jak uczestniczą w zgromadzeniach i jaka praca zostanie im przydzielona, będzie zależało ode mnie? Ojej, czuję teraz wielki ciężar na sercu”. Co sugerują te słowa? Sugerują, jakoby mogli dokonać wielkich rzeczy; to wszystko pusta gadanina i doktryny. Czy taka osoba nie jest trochę obłudna? Czy ktoś z was kiedykolwiek mówił takie rzeczy? (Tak). W takim razie wy wszyscy również jesteście hipokrytami. Jednak takie zachowanie jest naturalne dla ludzi. Nawet ci, którzy zostają podrzędnymi urzędnikami, muszą się trochę popisywać. Nagle czują, że ich osobista wartość wzrosła, i jak tylko zasmakują statusu, sławy i zysku, ich serca są poruszone jak wzburzone morze i stają się zupełnie innymi ludźmi. Ujawniają się wszystkie ich skażone skłonności i ekstrawaganckie pragnienia. Wszyscy przejawiają takie negatywne zachowania. Jest to cecha wspólna zepsutej ludzkości. Posiada ją każdy, kto jest skażoną istotą ludzką. Niektórzy po objęciu przywództwa nie są już pewni, jak powinni chodzić; inni nie mają pewności, jak powinni rozmawiać z ludźmi. Oczywiście nie jest to spowodowane nieśmiałością, ale raczej niepewnością co do tego, jak przywódca powinien się zachowywać. Inni, po objęciu stanowiska przywódcy, nie są pewni, co jeść lub w co się ubierać. Istnieją różne rodzaje zachowań. Czy ktoś z was wykazuje takie zachowania? Z pewnością wszyscy je wykazujecie, ale w różnym stopniu. Więc ile czasu zajmie porzucenie tych stanów i zachowań? Rok czy dwa, trzy czy pięć, a może dziesięć lat? To zależy od determinacji człowieka w dążeniu do prawdy i tego, w jakim stopniu do niej dąży.

W procesie dążenia do prawdy jej zrozumienie przez niektórych ludzi jest wprost proporcjonalne do ich wejścia; te dwie rzeczy są równoważne. Mogą wejść w tyle prawdy, ile są w stanie zrozumieć; głębia ich zrozumienia prawdy jest również głębią ich wejścia, a także głębią ich pojmowania, uczuć i doświadczeń. Jednakże niektórzy ludzie rozumieją wiele doktryn, ale ich praktyka i wejście są zerowe. Dlatego bez względu na to, ile kazań wysłuchali, nigdy nie są w stanie rozwiązać swoich wewnętrznych trudności. W obliczu jakiegoś niewielkiego problemu ich brzydka strona natychmiast wychodzi na jaw i nie mogą nad nią zapanować bez względu na to, jak się starają; nieważne, jak ją ukrywają, ich zepsucie i tak się przejawia. Nadal są niezdolni do przyjęcia prawdy lub szukania w niej rozwiązań. Uczą się nawet zakładać maskę, oszukiwać i okazywać obłudę. Przez cały czas ich zepsute skłonności nie zostają odrzucone i nie zmieniają się; jest to wynik braku dążenia do prawdy. Tak więc koniec końców wszystko sprowadza się do tego samego zdania: Dążenie do prawdy jest bardzo ważne. To samo dotyczy wykonywania swoich obowiązków. Bez względu na to, jaki obowiązek ci powierzono, bez względu na to, jaki obowiązek na tobie spoczywa, bez względu na to, czy jest to obowiązek wiążący się z wielką odpowiedzialnością, czy prostszy, albo nawet niezbyt znaczący, jeśli jesteś w stanie poszukiwać prawdy i traktować ten obowiązek zgodnie z zasadami prawdy, będziesz w stanie dobrze go wypełnić. Co więcej, podczas procesu wykonywania swoich obowiązków będziesz doświadczać różnych stopni wzrostu zarówno w wejściu w życie, jak i w zmianie usposobienia. Jeśli jednak nie dążysz do prawdy, a jedynie traktujesz obowiązek jako swoje własne przedsięwzięcie, własne zadanie lub własne preferencje czy osobistą pracę, to masz problem. Traktowanie obowiązku jako prywatnego przedsięwzięcia a traktowanie go zgodnie z zasadami prawdy to dwie różne rzeczy. Kiedy traktujesz swój obowiązek jako własne przedsięwzięcie, do czego dążysz? Do sławy, zysku i statusu, oczekując, że inni spełnią twoje żądania. Jaki będzie końcowy rezultat takiego wykonywania obowiązków? Z jednej strony, taki sposób wykonywania obowiązków nie spełnia standardów; jest to daremny wysiłek. Nawet jeśli z pozoru wydaje się, że włożyłeś w to wielki wysiłek, nie szukałeś prawdy, więc twój obowiązek przyniesie mizerne owoce, a Bóg nie będzie zadowolony. Z drugiej strony, często będziesz się dopuszczać występków, zakłócać pracę i przeszkadzać w niej oraz popełniać błędy, które przyniosą negatywne konsekwencje. Wielu ludzi wykazuje poważne niedociągnięcia w wykonywaniu swoich obowiązków. Działają arbitralnie, samowolnie, nie osiągając w zasadzie żadnych rezultatów, a czasem nawet powodując straty w pracy kościoła. Wykonywanie obowiązku w taki sposób naprawdę zakłóca i zaburza pracę kościoła; jest to wręcz zachowanie złego człowieka. Osoby, które konsekwentnie podchodzą do wykonywania swoich obowiązków w sposób niedbały, muszą zostać zdemaskowane, aby mogły zastanowić się nad sobą. Jeśli naprawdę potrafią zdobyć się na autorefleksję, dostrzec swoje błędy i znienawidzić siebie, mogą pozostać i kontynuować pełnienie obowiązków. Ale jeśli nigdy nie przyznają się do swoich błędów, wciąż bronią się i usprawiedliwiają, twierdząc, że w domu Bożym nie ma miłości i że są traktowani niesprawiedliwie, to jest to oznaka nieustępliwego braku skruchy. Tacy ludzie powinni zostać usunięci z kościoła. Jaka jest pierwotna przyczyna zakłóceń i zaburzeń powodowanych przez tych ludzi? Czy dlatego, że celowo planowali to robić? Nie, głównym powodem jest to, że w ogóle nie mają miłości do prawdy, a ich człowieczeństwo jest bardzo złe. Niektóre z tych osób mają pewien potencjał i potrafią zrozumieć prawdę, ale nie przyjmują jej w najmniejszym stopniu, nie mówiąc już o jej praktykowaniu. Ich człowieczeństwo jest wyjątkowo nikczemne. Niezależnie od tego, jakie obowiązki wykonują, zawsze powodują zakłócenia i niepokoje, niweczą pracę kościoła, a ich działania przynoszą wiele szkodliwych konsekwencji i wywierają straszny wpływ. Nie ma wątpliwości, że te osoby są niedowiarkami i że wszyscy są ludźmi złymi. To głównie z tego powodu są eliminowani. Większość ludzi potrafi rozpoznać niedowiarków. Kiedy widzą różne zachowania tych osób, odczuwają złość. Jak można było uznać tych ludzi za wierzących w Boga? Są oni sługami szatana, wysłanymi, by zakłócać i zaburzać pracę kościoła. Niektórzy z nich to istne darmozjady, należą oni do tych, którzy kochają wygodę i nienawidzą pracować; nie chcą wykonywać żadnej pracy, ale nadal chcą dobrze zjeść każdego dnia. Czyż nie są pasożytami? Są nawet gorsi od psów stróżujących. Zatem tacy ludzie zostali wyeliminowani. Ludzie, którzy naprawdę wierzą w Boga, to wszyscy ci, którzy są chętni i gotowi do wykonywania swoich obowiązków. Chociaż większość ludzi nie wie, co tak naprawdę oznacza obowiązek, to przynajmniej w głębi serca wiedzą, że człowiek powinien wykonywać swój obowiązek, i są gotowi to robić. Ale czy gotowość do wykonywania swoich obowiązków oznacza, że ktoś praktykuje prawdę? Czy ta wewnętrzna gotowość oznacza, że ktoś dobrze wypełnił swoje obowiązki? Absolutnie nie. Trzeba wcielać prawdę w życie i spełniać standardy działania zgodnie z zasadami, aby można było uznać, że dobrze wypełniło się swoje obowiązki. Dopóki nie wprowadzisz prawdy w życie, nie mają znaczenia twoje deklaracje odnośnie do tego, jak wielką wiarę posiadasz lub jak gorliwy i chętny jesteś – gotów zaryzykować życie, bez zastanowienia przejść przez ogień i wodę – wszystko to są tylko slogany, które nie służą żadnemu celowi. Mając tę gotowość, musisz również działać zgodnie z zasadami prawdy. Mówisz: „Nie kocham szczególnie prawdy ani do niej nie dążę i nie zmieniłem zbytnio swojego usposobienia podczas wykonywania swoich obowiązków. Ale jest jedna rzecz, której się trzymam: wykonuję wszystkie polecenia. Nie wywołuję zakłóceń ani niepokojów; może nie jestem w stanie w pełni się podporządkować, ale się słucham”. Czy ktoś, kto to potrafi tak postępować, nie mógłby pozostać w kościele i normalnie wykonywać swoich obowiązków? Ale ci źli ludzie i niedowiarkowie, którzy zostali usunięci, nie byli w stanie spełnić nawet tego najmniejszego wymogu, a ponadto wywoływali niepokój. Takim niedowiarkom lub złym ludziom nie należy pozwalać na pozostanie w kościele i wykonywanie obowiązków. Wybrańcy Boży muszą rozróżniać niedowiarków i złych ludzi; w przeciwnym razie łatwo dadzą się im zwieść. Każda osoba posiadająca sumienie i rozum powinna przyjąć postawę odrzucenia wobec niedowiarków i złych ludzi.

Wykonywanie swoich obowiązków to najważniejszy aspekt wiary w Boga. Najpierw należy pojąć, czym jest obowiązek, a następnie stopniowo zdobywać prawdziwe doświadczenie i zrozumienie w tym zakresie. Jakim niezbędnym minimum powinna się wykazać osoba wobec swoich obowiązków? Jeśli mówisz: „Dom Boży przydzielił mi ten obowiązek, więc należy on do mnie. Mogę robić, co mi się podoba, ponieważ jest to moja sprawa i nikt nie może mi w tym przeszkadzać”, to czy jest to dopuszczalna postawa? Absolutnie nie. Jeśli wykonujesz obowiązki z takim nastawieniem, to masz kłopoty, ponieważ ta postawa nie jest zgodna z prawdozasadami. Polega ona raczej na robieniu tego, co chcesz, niż na szukaniu prawdy, nie mówiąc już o posiadaniu bogobojnego serca. Jeśli człowiek jest zbyt samowolny, będzie nieco zaniedbywać właściwą pracę podczas wykonywania swojego obowiązku. Jaką postawę powinna mieć osoba wykonująca obowiązek? Musi mieć pragnienie podporządkowania się Bogu i zadowalania Go. Jeśli nie wykona powierzonego jej przez Boga zadania, czuje, że zawiodła Boga; a jeśli nie wykona swojego obowiązku właściwie, czuje, że nie jest godna nazywać się człowiekiem. Taka postawa podczas wykonywania obowiązku sprawia, że jesteś lojalny. Aby dobrze wykonywać swój obowiązek, trzeba najpierw wiedzieć, czego żąda Bóg, szukać prawd i zasad. Gdy już upewnisz się, że powierzone ci przez Boga zadanie jest twoim obowiązkiem, powinieneś szukać odpowiedzi na pytanie: „Jak mogę dobrze wykonywać ten obowiązek? Które prawdozasady powinienem praktykować? Czego Bóg wymaga od ludzi? Jaką pracę powinienem wykonywać? Jak powinienem postępować, aby wywiązać się ze swoich zobowiązań i być lojalnym?”. Wobec kogo jesteś lojalny? Wobec Boga. Musisz być lojalny wobec Boga i wypełniać swoje zobowiązania względem innych ludzi. Powinieneś wykonywać swoje obowiązki zgodnie ze słowami Bożymi i prawdozasadami oraz mocno trzymać się tych obowiązków. Co to znaczy mocno trzymać się obowiązków? Na przykład, jeśli został ci przydzielony obowiązek na rok lub dwa, ale dotychczas nikt cię nie sprawdzał, co powinieneś zrobić? Jeśli nikt cię nie sprawdza, czy to znaczy, że nie masz już obowiązku? Nie. Nie zwracaj uwagi na to, czy ktoś cię sprawdza lub czy kontroluje, co robisz; to zadanie zostało ci powierzone, więc na tobie ciąży odpowiedzialność. Powinieneś się zastanowić, jak należy wykonać tę pracę i jak wykonać ją dobrze, i tak właśnie powinieneś to zrobić. Jeśli zawsze czekasz na to, że inni będą cię sprawdzać, że będą cię nadzorować i zachęcać, czy jest to postawa, jaką powinieneś przejawiać wobec swoich obowiązków? Co to za postawa? To jest postawa negatywna; nie jest to postawa, jaką powinieneś przyjąć wobec swoich obowiązków. Jeśli przyjmiesz taką postawę, z pewnością nie będziesz wykonywać swojego obowiązku w sposób spełniający standardy. Aby wykonywać go w sposób spełniający standardy, powinieneś najpierw mieć odpowiednie nastawienie, które musi być zgodne z prawdozasadami. Jest to jedyny sposób na zagwarantowanie, że dobrze wykonasz swój obowiązek.

Jeśli chodzi o to, czym jest obowiązek, o stosunek do obowiązku, a także o różnicę między wykonywaniem swojego obowiązku a angażowaniem się w jakąkolwiek pracę w świecie, na tym na razie zakończymy nasze omówienie tych tematów. Wszyscy powinniście zastanowić się nad treściami, które zostały omówione. Na przykład, po co omawiać związek między wykonywaniem swojego obowiązku a realizowaniem własnego przedsięwzięcia? Jaki jest zamierzony rezultat dyskutowania na te tematy? Z pozytywnej strony może to zapewnić ludziom właściwą ścieżkę, właściwy kierunek i właściwe zasady wykonywania swojego obowiązku. Z negatywnej strony może to również pomóc ludziom rozpoznać, które zachowania uznawane są za realizowanie własnego przedsięwzięcia. Te dwa aspekty są zarówno ze sobą powiązane, jak i różnią się od siebie. Zrozumienie tych dwóch stron nie polega na zrozumieniu słów prawdy; musisz pojąć, jakie stany i przejawy są z tym związane. Gdy już dogłębnie zrozumiesz te negatywne stany i przejawy oraz będziesz w stanie je rozpoznać, następnym razem, gdy je przejawisz, będziesz szukał prawdy, aby znaleźć wyjście z tej sytuacji, jeśli tylko jesteś osobą, która dąży do prawdy. Jeśli nie rozumiesz tego aspektu prawdy, możesz realizować własne przedsięwzięcie, myśląc, że ponosisz koszty na rzecz Boga, a nawet wierząc, że wykonujesz swój obowiązek i jesteś bardzo oddany. Takie konsekwencje wynikają z niezrozumienia prawdy. Na przykład, gdy podczas procesu wykonywania swojego obowiązku niektóre z twoich myśli i metod, a także intencje i pobudki stojące za twoimi działaniami zostaną ujawnione, zdasz sobie sprawę, że nie wykonujesz swojego obowiązku i już odszedłeś od zasad i zakresu jego wykonywania; natura twoich działań się zmieniła i faktycznie realizujesz własne przedsięwzięcie. Tylko wtedy, gdy zrozumiesz te prawdy, możesz znaleźć wyjście i położyć kres takim myślom, działaniom i przejawom. Jeśli jednak nie rozumiesz tej prawdy i realizujesz swoje własne przedsięwzięcie podczas wykonywania swojego obowiązku, będziesz nieświadomy faktu, że już naruszyłeś te zasady. Tak jak na przykład Paweł, który po tylu latach pracy i nieustannej gonitwy wykrzyczał Bogu: „Jeśli nie dasz mi korony, to nie jesteś bogiem!”. Jak widać, wciąż był w stanie wypowiedzieć takie słowa. Jeśli obecnie ludzie, zrozumiawszy prawdę, nadal podążają ścieżką Pawła, to nie kochają prawdy. Jeśli jesteś osobą, która szczerze wierzy w Boga, zrozumienie prawdy jest dla ciebie kluczowe. Bez jej zrozumienia z pewnością żyjesz zgodnie z szatańskim usposobieniem. W najlepszym przypadku będziesz jedynie przestrzegać pewnych reguł i unikać popełniania oczywistych wykroczeń, myśląc, że praktykujesz prawdę. Byłoby to dość żałosne. Tak więc, jeśli ktoś pragnie dążyć do prawdy i chce wejść w prawdorzeczywistość, musi najpierw zrozumieć prawdę. Celem zrozumienia prawdy jest to, aby ludzie potrafili trafnie postrzegać innych ludzi i wydarzenia, byli wnikliwi, mieli zasady działania, ścieżkę praktyki i osiągnęli podporządkowanie się Bogu. Kiedy rozumiesz prawdę, potrafisz rozeznawać się co do wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy, wybierać właściwą ścieżkę praktyki, mówić i działać zgodnie z zasadami, odrzucać skażone skłonności i osiągać podporządkowanie Bogu. Jeśli nie rozumiesz prawdy, to ścieżka, którą kroczysz, z pewnością będzie niewłaściwa i nie będziesz miał żadnego wejścia w życie, ani nie będziesz mógł zostać zbawiony. Niektórzy ludzie są szczególnie dobrzy w maskowaniu się, sprawiają wrażenie, jakby dążyli do prawdy, ale w swoich działaniach nie kierują się żadnymi zasadami, a wszystko, co robią, powoduje zakłócenia i przeszkody, stwarzając wiele kłopotów w pracy kościoła; tacy ludzie nie mogą być zbawieni. Dlatego celem częstego słuchania kazań oraz częstego jedzenia i picia słów Bożych nie jest powierzchowne zaangażowanie czy napełnianie serca, ani też wyposażenie się w doktryny czy praktykowanie elokwencji; jest nim wyposażenie się w prawdę i osiągnięcie zrozumienia prawdy. To, co właśnie zostało poruszone, tak naprawdę nie jest szczególnie głębokie, jeśli chodzi o prawdę poznania Boga; jest to najbardziej podstawowa prawda. Ludzkie zrozumienie prawdy jest ograniczone i różni się pod względem głębi, zależy też od potencjału danej osoby. Niektórzy ludzie pojmują głębiej, to znaczy mają zdolność pojmowania. Inni pojmują dość powierzchownie. Niezależnie od głębokości zrozumienia, najważniejsze jest praktykowanie prawdy. Jednak prawdy nie można podzielić na dużą lub małą, szlachetną lub niską, ani na głęboką lub płytką. Oznacza to, że prawdę można sklasyfikować jako najbardziej podstawową lub najbardziej elementarną, ale nie można jej podzielić na stopnie głębokości; po prostu ludzie rozumieją i doświadczają jej na różnych poziomach głębi. Wszystko, co dotyka istoty prawdy, jest równie głębokie i nie da się tego w pełni doświadczyć ani posiąść. Bez względu na to, o jaki aspekt prawdy chodzi, ludzie muszą w swojej praktyce i zrozumieniu zaczynać od najpłytszej warstwy, a następnie stopniowo przechodzić od płytkiej do głębokiej, osiągając prawdziwe zrozumienie prawdy i wchodząc w rzeczywistość. Najpłytszą częścią prawdy jest to, co można zrozumieć dosłownie. Jeśli ludzie nie mogą jej praktykować ani w nią wejść, to rozumieją tylko niektóre słowa i doktryny. Samo zrozumienie słów i doktryn jest dalekie od istoty prawdy. Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, zawsze uważają zdolność do wyjaśnienia dosłownego znaczenia za zrozumienie prawdy; to tylko ludzka ignorancja. Jeśli twoje praktykowanie prawdy polega jedynie na przestrzeganiu reguł i sztywnym ich stosowaniu bez żadnych zasad, nie myśl, że jest to praktykowanie prawdy i wchodzenie w rzeczywistość; wciąż jesteś od tego daleko. Jeśli będziesz kontynuować praktykę i doświadczanie przez kilka kolejnych lat i odkryjesz znacznie więcej światła, które wystarczy ci do tego, by praktykować i doświadczać przez dalszych kilka miesięcy lub lat, a później, mając jeszcze więcej doświadczenia, będziesz mógł odkryć nowe światło, rozwijając się w ten sposób od płytkiego do głębokiego, krok po kroku, wtedy naprawdę będzie można uznać, że wkroczyłeś w prawdorzeczywistość. Jedynie ten, kto w pełni wszedł w prawdorzeczywistość, jest tym, który uzyskał prawdę. Nawet jeśli pewnego dnia urzeczywistnisz prawdorzeczywistość i będzie można powiedzieć, że osiągnąłeś prawdę, w rzeczywistości to, czego doświadczyłeś i co poznałeś, jest nadal ograniczone. Nie możesz powiedzieć, że jesteś prawdą, ani twierdzić tak jak Paweł: „Dla mnie życie to Chrystus” (Flp 1:21), ponieważ prawda jest zbyt głęboka, a to, czego można doświadczyć i co można zrozumieć w ciągu kilku dekad życia, jest niezwykle ograniczone. Zatem to oczywiste, że zrozumienie prawdy jest do pewnego stopnia osiągalne dla ludzi, ale zdobycie prawdy nie jest w żadnym wypadku sprawą łatwą. Jeśli ktoś nie jest w stanie zrozumieć czy wprowadzić w życie nawet najpłytszych prawd, to nie kocha prawdy i zdecydowanie brakuje mu duchowego zrozumienia; ludzie, którym zupełnie brakuje prawdy, nie mogą być zbawieni. Ci, którzy nigdy nie zrozumieją prawdy, nie mogą dobrze wykonywać swoich obowiązków; są życiowymi odpadami, bestiami w ludzkich szatach. Niektórzy ludzie myślą, że rozumieją prawdę, tylko dlatego, że pojmują pewne doktryny. Skoro istotnie rozumieją niektóre prawdy, to dlaczego nie potrafią dobrze wykonywać swoich obowiązków? Dlaczego nie kierują się żadnymi zasadami w swoich działaniach? To pokazuje, że zrozumienie doktryn jest bezużyteczne; zrozumienie większej liczby doktryn nie oznacza zrozumienia prawdy.

Omówiliśmy temat obowiązku i przejdziemy teraz do kwestii jego wykonywania w sposób spełniający standardy. Co się tyczy zwrotu „wykonywanie obowiązku w sposób spełniający standardy” nacisk jest położony na wyrażenie „spełniający standardy”. Jak zatem należy zdefiniować zwrot „spełniający standardy”? W tym również zawarte są prawdy, których należy poszukiwać. Czy aby „spełnić standardy” wystarczy tylko wykonać zadowalającą pracę? Aby zrozumieć konkretnie i szczegółowo, jak należy pojmować i traktować wyrażenie „spełniający standardy”, trzeba zrozumieć wiele prawd i częściej omawiać prawdę. Podczas wykonywania swojego obowiązku musisz rozumieć prawdę i zasady; tylko wtedy możesz wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Dlaczego ludzie powinni wykonywać swoje obowiązki? Kiedy już wierzą w Boga i przyjmują Jego posłannictwo, spada na nich część odpowiedzialności i powinności w dziele domu Bożego i w miejscu, gdzie się ono dokonuje, a z kolei za sprawą tej odpowiedzialności i powinności stają się oni częścią dzieła Bożego, jednym z odbiorców Jego dzieła i jednym z odbiorców Jego zbawienia. Istnieje dość istotny związek między zbawieniem ludzi a tym, jak wykonują swoje obowiązki, czy potrafią je wykonywać dobrze i czy potrafią je wykonywać w sposób spełniający standardy. Ponieważ stałeś się częścią domu Bożego i przyjąłeś zadanie od Boga, teraz spoczywa na tobie obowiązek. Nie twoją rolą jest mówienie, jak ten obowiązek powinien być wykonywany, to Bóg powinien to powiedzieć, to prawda powinna to powiedzieć i jest to podyktowane standardami prawdy. Dlatego ludzie powinni wiedzieć, rozumieć i mieć jasność co do tego, jak Bóg ocenia ludzkie obowiązki, według czego je ocenia – jest to rzecz, której także warto szukać. W Bożym dziele różni ludzie otrzymują różne obowiązki. Oznacza to, że ludzie o różnych darach, różnym potencjale, w różnym wieku i w różnym stanie otrzymują różne obowiązki w różnym czasie. Bez względu na to, jaki obowiązek otrzymałeś i bez względu na czas lub okoliczności jego otrzymania, twój obowiązek jest jedynie odpowiedzialnością i powinnością, którą masz wypełnić, nie jest to twoje przedsięwzięcie, a tym bardziej nie jest to twoja sprawa. Według Bożego wzorca, którego On od ciebie oczekuje, powinieneś wykonywać swój obowiązek „w sposób spełniający standardy”. Co to znaczy „spełniający standardy”? Oznacza to spełnianie wymagań Boga i zadowalanie Go. Wykonywanie twojego obowiązku musi zostać uznane przez Boga za spełniające standardy i musi zyskać Jego aprobatę, tylko wtedy będzie ono spełniać standardy. Jeśli Bóg powie, że nie spełnia ono standardów, to bez względu na to, jak długo wykonywałeś swój obowiązek lub jaką cenę zapłaciłeś, nie spełnia to standardów. Jaki będzie tego rezultat? Wszystko zostanie sklasyfikowane jako wykonywanie pracy. Przetrwa tylko mniejszość robotników charakteryzująca się oddaniem. Jeśli ktoś nie wykonuje swojej pracy z oddaniem, nie ma nadziei na przetrwanie. Mówiąc wprost, zostanie zniszczony w katastrofach. Jeśli ktoś nigdy nie wykonuje swoich obowiązków w sposób spełniający standardy, zostanie mu odebrane prawo do ich wykonywania. Po odebraniu tego prawa niektórzy ludzie zostaną odsunięci na bok. Po tym, jak zostaną odsunięci, zostaną potraktowani w inny sposób. Czy zwrot „potraktowani w inny sposób” oznacza, że zostaną wyeliminowani? Niekoniecznie. Bóg patrzy głównie na to, czy dana osoba okazała skruchę. Dlatego sposób wykonywania swoich obowiązków jest kluczowy i ludzie powinni traktować go poważnie i sumiennie. Ponieważ wykonywanie swoich obowiązków jest bezpośrednio związane z wejściem w życie i wejściem w prawdorzeczywistości, a także z ważnymi sprawami, takimi jak zbawienie i bycie udoskonalonym, musisz traktować wykonywanie swoich obowiązków jako pierwszą i najważniejszą sprawę w ramach swojej wiary w Boga. Nie można być nierozgarniętym w tej kwestii. Różni ludzie podczas wykonywania swoich obowiązków wykazują szereg różnych zachowań. Te zachowania są widoczne nie tylko dla ludzi, ale także dla Boga. Nie tylko kościół ocenia i wartościuje; ostatecznie Bóg również przyznaje punkty i wystawia oceny wszystkim tym, którzy wykonują swoje obowiązki. Niektórzy ludzie zasadniczo spełniają standardy, podczas gdy inni absolutnie nie. Niektórzy ludzie, którzy nie spełniają standardów, nadal będą obserwowani, podczas gdy inni zostaną już scharakteryzowani przez Boga. Kim są ludzie, których Bóg postrzega jako niespełniających standardów? Są to osoby o słabym człowieczeństwie, pozbawione sumienia i rozumu, które konsekwentnie wykonują swoje obowiązki w sposób powierzchowny. Niezależnie od tego, jak wielką łaską Bożą się cieszą, nie myślą o jej odwzajemnieniu i są pozbawione wdzięczności. Oczywiście w naturalny sposób obejmuje to również złych ludzi. Można powiedzieć, że każda osoba, która posiada słabe człowieczeństwo i nie ma sumienia ani rozumu, wykonuje swoje obowiązki w sposób niespełniający standardów. Ci, którzy są wyraźnie źli, nieuchronnie dopuszczą się niezliczonych złych czynów podczas wykonywania obowiązków. Dopóki nie zostaną usunięci, dopóty będą popełniać zło. Takich ludzi należy natychmiast usuwać. Oczywiście są też tacy, którzy wydają się mieć pewne pozory człowieczeństwa i nie sprawiają wrażenia złych ludzi, ale wykonują swoje obowiązki pobieżnie, nie przynosząc żadnych rezultatów. Ich los będzie zależał od tego, jak się ostatecznie zachowają i czy będą szczerze pokutować, gdy zostaną przycięci i otrzymają omówienie prawdy. Na takich ludzi Bóg wciąż czeka i takich obserwuje. Jeśli chodzi o tych, którzy mają słabe człowieczeństwo, którym brak sumienia i rozumu, a także tych, którzy są wyraźnie źli, Bóg wydał już w ich sprawie werdykt i ich scharakteryzował – mają zostać całkowicie wyeliminowani.

Następnie omówmy, jakie są przejawy wykonywania obowiązku w sposób niespełniający standardów. Najpierw omówię pewien przykład, a wy wszyscy będziecie mogli rozeznać się co do tego, czy dana osoba wykonuje swój obowiązek w sposób spełniający standardy i zgodnie z Bożymi wymaganiami. Pewien człowiek został wybrany na przywódcę w kościele i gościł u na wpół wierzącej rodziny, w której niektórzy członkowie byli wierzący, a inni nie. Jednak wszyscy oni mieli specyficzną cechę, a mianowicie byli szczególnie biegli w odczytywaniu nastroju i schlebianiu tym, którzy dzierżyli władzę. W jaki sposób ta cecha mogłaby przypadkowo wpłynąć na przywódcę? (Zrodziłaby pokusę). To zrodziło pokusę. Czy było to dla niego błogosławieństwem czy nieszczęściem? Czy było to błogosławieństwo, czy nieszczęście, dopiero się okaże; kontynuujmy. Rodzina, która gościła przywódcę, przy każdym posiłku serwowała mu mięso i dobre jedzenie. Dlaczego podejmowali przywódcę w ten sposób? Czy wynikało to z miłości? Czy podejmowaliby w ten sposób braci i siostry? Zdecydowanie nie. Kiedy przywódca tam był, codziennie gotowali dla niego mięso. W końcu, zachwycony posiłkami, powiedział rodzinie: „Cała wasza rodzina kocha Boga. Twoja matka może wejść do królestwa, twój syn może wejść do królestwa, ty i twoja żona również możecie wejść do królestwa. W przyszłości cała twoja rodzina może wejść do królestwa”. Słysząc to, członkowie rodziny byli podekscytowani; myśleli: „Cała nasza rodzina może wejść do królestwa, nawet niewierzący, którzy są wśród nas, mogą do niego wejść. Wygląda na to, że mięso, które mu dawaliśmy, nie poszło na marne; powinniśmy nadal mu je serwować”. W rzeczywistości rodzina ta miała niewielkie zrozumienie tego, z czym wiąże się wejście do królestwa, ale wiedziała, że jest to dobra rzecz. Któż z wierzących w Boga nie chciałby wejść do królestwa niebieskiego i otrzymać błogosławieństw? Myśleli: „Skoro przywódca mówi, że możemy wejść do królestwa, to możemy, prawda? Słowo przywódcy jest ostateczne; w końcu przywódca reprezentuje samego Boga!”. Później, im więcej przywódca mówił, że mogą wejść do królestwa, tym bardziej wystawne posiłki mu oferowali. Stopniowo jego chęć odwiedzania innych rodzin malała, ponieważ nie oferowały mu one takich rarytasów ani nie schlebiały mu w ten sposób. Niedługo potem przywódca zaczął coraz bardziej przybierać na wadze; jego głowa również zaczęła obrastać tłuszczem, zmieniając się z „ludzkiej głowy” w „świńską”. Podczas spotkania współpracowników od razu rzucił się w oczy. Nie widzieli go przez zaledwie miesiąc, a przytył tak bardzo, że pilnie wypytywali go o jego pracę. Odkryli poważne problemy i surowo przycięli tego fałszywego przywódcę, analizując istotę jego problemu, zanim ostatecznie go zwolnili. Dalsze dochodzenie ujawniło więcej problemów: fałszywy przywódca nie wykonywał żadnej prawdziwej pracy i każdego dnia rozkoszował się korzyściami płynącymi z jego statusu. Faworyzował tych, którzy mu schlebiali, awansował ich, a zarazem tłamsił tych, którzy nie oferowali mu podarunków. Zażądał nawet, aby jego żona przynosiła mu więcej kurczaka. Co sądzicie o wykonywaniu obowiązków przez tego fałszywego przywódcę? Jaki był jego stosunek do własnych obowiązków? W rzeczywistości nie wykonywał pracy; to bardziej wyglądało tak, jakby poszedł gdzieś tylko po to, by być urzędnikiem. W przeciwnym razie, jak mógłby tak bardzo przytyć? Są ku temu dwa powody: z jednej strony celowo wybierał na swoich gospodarzy rodziny, u których mógł jeść mięso, i pozostawał tam, nieustannie sobie dogadzając; z drugiej strony zdecydowanie nie miał poczucia ciężaru podczas wykonywania swoich obowiązków i nie znosił żadnych trudności. Jeśli przywódca lub pracownik miałby poczucie ciężaru, to czy nie byłby zestresowany i zaniepokojony, widząc ogrom pracy kościoła i wiele spraw, które pilnie wymagają rozwiązania? Ten niepokój pobudziłby go do działania; natychmiast zacząłby zajmować się tymi kwestiami, zużywając energię i znosząc pewne trudności. Fizycznie traciłby tylko na wadze; to naturalne prawo. W jakich warunkach ktoś mógłby nadal jeść więcej i przybierać na wadze? To mogłoby wynikać jedynie z tego, że je do syta przez cały dzień i nie skupia się na niczym innym, jest wolny od obciążeń, siedzi wysoko i wyniośle, odłączony od społeczności i miejsca pracy, oddając się cielesnym przyjemnościom. Tylko wtedy mógłby dalej przybierać na wadze, przeobrażając się z „ludzkiej głowy” w „świńską głowę” w nieco ponad miesiąc. Jak dobrze zatem ten przywódca wykonywał swoje obowiązki? Zmieniła się natura jego roli jako przywódcy; nie chodziło już o wykonywanie swoich obowiązków, ale o rozkoszowanie się komfortem i korzyściami wynikającymi ze statusu. Zachowywał się jak urzędnik państwowy. Nie tylko uchylał się od prawdziwej pracy, ale także dopuszczał się wykroczeń. Jeśli ktoś mu nie schlebiał lub nie zapewniał mu pysznego jedzenia, tłamsił go. Co więcej, podburzał braci i siostry, by przyłączyli się do niego w przycinaniu takiej osoby, co ostatecznie wzbudziło gniew opinii publicznej. Ludzie zaczęli czuć do niego wstręt i dystansowali się od niego. Odkładając na bok powody jego zwolnienia, omówmy tylko, czy wykonywał swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Jego rozkoszowanie się korzyściami wynikającymi ze statusu i niewykonywanie prawdziwej pracy to najpoważniejszy problem. Nie służył on wybrańcom Bożym; postępował wobec nich jak urzędnik i w żaden sposób nie wykonywał swoich obowiązków. W swojej pracy przywódcy nie wykazał ani krzty oddania podczas wykonywania obowiązków, a tym bardziej nie wkładał w nie serca i energii. Swoje serce i energię wkładał jedynie w jedzenie, picie i przyjemności. Głowił się nad tym, jak czerpać korzyści ze swojego statusu, i nie omawiał prawdy z rodziną, która go gościła, aby ograniczyć to, jak mu nadskakiwali. Co więcej, oszukał ją, mówiąc, że tylko takie goszczenie pozwoli na wejście do królestwa i zdobycie nagród. Czyż nie jest to czynienie zła? Jeśli tak potraktował rodzinę gospodarzy, to jak postąpiłby w pracy kościoła? Jak traktowałby wybrańców Bożych? Z pewnością w sposób całkowicie fałszywy i powierzchowny. Czy ta osoba naprawdę wiedziała, czym jest obowiązek? Czy wiedziała, czym jest dzieło, które Bóg jej powierzył? Czym dla niej było to zadanie? Potraktowała je jako kapitał i podstawę do czerpania korzyści ze swojego statusu, w wyniku czego popełniła wiele zła, zakłócając życie kościoła i powodując, że bracia i siostry ponieśli straty w wejściu w życie. Taki sposób wykonywania obowiązku nie tylko nie spełnia standardów, ale także przerodził się w popełnianie złych uczynków. Jeśli ktoś pod jakimkolwiek względem wykonuje swoje obowiązki w sposób niespełniający standardów, to czy Bóg może to zapamiętać? (Nie). Najwyraźniej nie może, co jest dość pożałowania godne. To żałosne nie rozumieć prawdy – czy jeszcze bardziej żałosne jest rozumieć prawdę, ale jej nie praktykować? (Tak). To jest Przypadek Pierwszy, przypadek „Ludzkiej głowy, która zamieniła się w głowę świni”. Ten przypadek jest stosunkowo prosty: obejmuje rozkoszowanie się korzyściami wynikającymi ze statusu, wykonywanie swojego obowiązku bez krzty oddania i brak choćby odrobiny bogobojnego serca. Przywódca ten potraktował powierzony mu przez Boga obowiązek jako kapitał pozwalający na czerpanie korzyści wynikających ze statusu. Łatwo to zauważyć. Zapamiętajcie, jak nazywa się Przypadek Pierwszy, abyście w przyszłości mogli dokonać porównania, rozeznać się co do innych i zmotywować samych siebie. Co sądzicie o tym przypadku, o którym opowiedziałem? Czy nie cierpicie takich ludzi i takich działań? (Zgadza się). Gdybyście przyjęli Boże zadanie, czy moglibyście popełnić takie czyny? Gdybyście mieli więcej rozumu niż ten fałszywy przywódca i byli choć trochę powściągliwi, oraz dążyli do prawdy, to wciąż byłaby jakaś nadzieja. Jednak jeśli będziecie pobłażali sobie w jedzeniu, piciu i pławili się w korzyściach płynących ze statusu, tak jak on, wtedy zostaniecie ujawnieni i wyeliminowani; będziecie wyłącznie fałszywymi przywódcami i osobami, których Bóg nie cierpi. Teraz macie jakieś rozeznanie i rozumiecie pewne prawdy. Stopień, w jakim potrafisz się powstrzymywać i kontrolować, określa, ile masz nadziei na zbawienie; jest to wprost proporcjonalne. Jeśli nie potrafisz się powstrzymywać i nadal postępujesz zgodnie z własnymi upodobaniami, żyjąc w zepsutym usposobieniu i czerpiąc korzyści ze statusu, zadowolony i odurzony, gdy ktoś ci schlebia, bez żadnej autorefleksji i prawdziwej skruchy, to twoja nadzieja na otrzymanie zbawienia jest zerowa.

Następnie porozmawiajmy o innym przypadku. Podczas procesu szerzenia ewangelii wiele osób w kościele udaje się w różne miejsca, by ją głosić. Dzieło głoszenia ewangelii jest obowiązkiem każdego. Bez względu na to, jak traktujesz ten obowiązek, lub czy uważasz, że jest on dobry, czy nie, ogólnie rzecz biorąc, jest to zadanie dane ludziom przez Boga. Gdy mowa o zadaniach powierzonych ludziom przez Boga, wiąże się to z odpowiedzialnością ludzi, a także z ich obowiązkiem. Ponieważ wiąże się to z ludzkim obowiązkiem, wiąże się również z tym, jak człowiek go wykonuje. Niektórzy ludzie podczas procesu głoszenia ewangelii szukają zamożnych obszarów i zamożnych gospodarstw domowych. Kiedy widzą, że ktoś jeździ ładnym samochodem lub mieszka w dużym domu, czują zazdrość i zawiść. Jeśli znajdą dom, który dobrze ich ugości, zwlekają z odejściem, a ich serca są pożądliwe. Uważają, że skoro przyczynili się do głoszenia ewangelii, to zasłużyli sobie na pewne łaski. Czym więc staje się ich głoszenie ewangelii? Sprzedawaniem pracy; jedyne, co robią, to oddają się cielesnym przyjemnościom, wymieniając wykonywaną przez siebie pracę na fizyczną przyjemność. Po dwóch lub trzech latach zdobyli trochę ludzi, głosząc tam ewangelię, a nawet założyli kościół, gromadząc w ten sposób pewien kapitał. Wówczas pozwalają, by poniosły ich emocje, a gdy wracają „w chwale” do rodzinnego miasta, promienieją, gdyż praktycznie stali się modnymi ludźmi. Przywożą ze sobą wysokiej klasy sprzęt gospodarstwa domowego i produkty elektroniczne, a od stóp do głów ubrani są w eleganckie ubrania. Miejscowa ludność już ich nie rozpoznaje, sądząc, że musieli się gdzieś nagle dorobić. Czy nie jest to problem? Byli wierzący przez tyle lat i zawsze wykonywali swój obowiązek z dala od domu. Początkowo nie mieli nic wartościowego w swoim domu, ale teraz przyjmują wszystkie piękne ubrania i dobre sprzęty, które ludzie im dają; są dobrze ubrani i dobrze wyposażeni. Uważają to za Bożą łaskę. Ale skąd właściwie pochodzą te rzeczy? Można powiedzieć, że zostały wymienione za wysiłek przy głoszeniu ewangelii. Inni widzieli ich wieloletnią wiarę i ciężką pracę wkładaną w głoszenie ewangelii, więc dali im kilka dobrych rzeczy. Czy to „dawanie” jest dobroczynnością? Czy jest współczuciem? Jeśli uzyskali te dobre rzeczy dzięki głoszeniu ewangelii, otrzymali je od tych, którzy im pochlebiali, to czy jest właściwe, by uznawali je za przejaw Bożej łaski lub przychylności? Mówiąc wprost, wykorzystują okazję do głoszenia ewangelii, aby zdobyć te rzeczy. Jeśli zawsze przed innymi ubolewają nad swoim ubóstwem, jednocześnie wspominając, że podoba im się ta czy inna rzecz, a potem ludzie niechętnie im ją dają, czy nie ma to znamion wymuszenia lub szantażu? Niektórzy ludzie głoszący ewangelię lubią mówić innym: „My, pracownicy ewangelizacyjni, jesteśmy wysłanymi przez boga posłańcami. Otrzymujecie od nas bożą ewangelię – jakże wielkie błogosławieństwo i korzyści zyskujecie! Biorąc pod uwagę to, jak bogaci jesteście i jak wiele otrzymaliście bożej łaski, czy nie powinniście okazać wdzięczności? Czy nie powinniście podzielić się z nami nadmiarem lub nieużywanymi przedmiotami?”. Po takiej perswazji niektórzy ludzie ze wstydu w końcu ulegają, a pracownicy ewangelizacyjni uważają, że są całkowicie usprawiedliwieni. Czy ci, którzy dają, naprawdę robią to dobrowolnie? Abstrahując od tego, czy dający są chętni, czy są to rzeczy, które powinni otrzymywać pracownicy ewangelizacyjni? (Nie). Niektórzy to racjonalizują: „Dlaczego nie miałbym tego otrzymać? Ciężko pracowałem, by głosić ewangelię; czy przyjęcie tych kilku rzeczy nie jest po prostu przejawem bożej łaski?”. Co robisz, gdy głosisz ewangelię? Czy jest to twoja praca, dzięki której zarabiasz na życie? Głoszenie ewangelii nie jest transakcją; to twój obowiązek. Kiedy żądasz czegoś od ludzi, zasadniczo żądasz tego od Boga. Ale ponieważ nie możesz dotrzeć do Boga i nie ośmielasz się Go prosić, zamiast tego zwracasz się do ludzi i wprowadzasz ich w błąd, głosząc mnóstwo duchowych teorii. Sądzisz, że zasłużyłeś na wyróżnienie, pozyskując ludzi poprzez głoszenie ewangelii i, że masz prawo otrzymać pewną rekompensatę za swoje wysiłki. Uważasz, że nie byłoby dobrze prosić bezpośrednio o pieniądze, więc zamiast tego prosisz o rzeczy, sądząc, że dzięki temu twoje wysiłki nie poszły na marne. Czy w ten sposób wykonujesz swój obowiązek? (Nie). Zmieniła się natura twoich działań. W co zamieniłeś głoszenie ewangelii? Skomercjalizowałeś Bożą ewangelię, wymieniając ją na rzeczy materialne. Co to za zachowanie? (Oportunizm). To jest oportunizm? Czy nazywanie tego oportunizmem nie jest bagatelizowaniem powagi tego zjawiska? Czy nie jest to w rzeczywistości czynienie zła; czy nie jest to zły uczynek? (Jest). Dlaczego uważa się to za zły uczynek? Głoszenie ewangelii jest wykonywaniem obowiązku i świadczeniem o Bogu; kiedy niesiesz świadectwo o Bogu, jednocześnie przynosisz ewangelię jakiejś osobie i Bóg zyskuje tę osobę – w ten oto sposób twoja misja jest zakończona. Cokolwiek powinieneś otrzymać za wypełnienie swojej misji, otrzymasz to od Boga; nie musisz nikogo prosić i nikt nie ma powodu wymieniać dóbr materialnych na ewangelię. Boża ewangelia jest bezcenna; nie można jej kupić za żadne pieniądze ani za nic wymienić. Kiedy wykorzystujesz głoszenie ewangelii jako okazję do uzyskania korzyści materialnych, tracisz swoje świadectwo; takie podejście jest bluźniercze i jest oznaką zhańbienia Boga. Co więcej: jaka jest natura wzbudzania w ludziach wdzięczności po tym, jak głosisz im ewangelię? To okradanie Boga z chwały! Boża ewangelia i Boże dzieło nie są towarami. Bóg dobrowolnie obdarza człowieka swoją ewangelią; jest ona darmowa i nie wiąże się z żadnymi transakcjami. Jednak ludzie zamieniają Bożą ewangelię w towar, który sprzedają innym, żądając od nich pieniędzy i rzeczy materialnych. Brakuje w tym świadectwa i przynosi to hańbę Bożemu imieniu. Czy nie jest to zły uczynek? (Jest). W istocie jest to zły uczynek. Czy jest to wykonywanie obowiązku w sposób spełniający standardy? (Nie). Czy jest to poważniejsze w swej naturze niż przypadek, o którym właśnie rozmawialiśmy – przypadek „Ludzkiej głowy, która zamieniła się w głowę świni”? (Tak). Na czym polega powaga tego przypadku? (Na zhańbieniu Boga). Jest to zhańbienie Boga, bluźnierstwo przeciwko Niemu i kradzież Jego chwały. Wziąć Bożą ewangelię i sprzedać ją ludziom, kupczyć nią jak towarem, a następnie czerpać z tego niebotyczne zyski i szukać osobistych korzyści – jakie istoty mogłyby to zrobić? Są to bandyci i źli ludzie, postępujący po szatańsku! Bóg ewidentnie stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, a także ludzkość, ale szatan i złe duchy sprowadzają ludzi na manowce, mówiąc, że to one stworzyły ludzi, niebo i ziemię, sprawiając, że ludzie czczą je jako Boga i Stwórcę. Czyż nie jest to kradzież Bożej chwały? To jest grzech, zły uczynek, sprzeciwianie się Bogu. Czy sprzedawanie ewangelii przez ludzi jest tym samym, co szatańskie zachowanie? (Tak). Jaki ludzie mają cel, sprzedając ewangelię? Chcą sprawić, by inni uważali ich za posłańców ewangelii, tak jakby ewangelia pochodziła od nich, a oni mieli moc podejmowania decyzji. Czyż nie jest to kradzież chwały Bożej? (Tak). Jakiego rodzaju grzech został popełniony przez kradzież Bożej chwały? Jaka jest jego natura? Jest to zły czyn sprzeciwiania się Bogu; zachowanie, które bluźni Bogu. Czy głoszenie ewangelii w ten sposób nadal liczy się jako wykonywanie obowiązku? Jest to wyłącznie czynienie zła; to sprzeciwianie się Bogu. Głoszenie ewangelii w ten sposób w ogóle nie jest składaniem świadectwa o Bogu, a więc nie jest wykonywaniem obowiązku, lecz wyłącznie czynieniem zła. Niektórzy mówią: „Głoszenie ewangelii to taka ciężka praca; przyjęcie kilku dobrych rzeczy jest sprawiedliwe. O co więc tyle szumu? Wśród niewierzących nie uznaje się tego za coś złego”. Czy to stwierdzenie jest poprawne? To zależy od tego, jakie są twoje intencje, czego pożądasz i jaka jest tego natura. Jeśli robisz to dla osobistych korzyści, sprzedajesz ewangelię Bożą, kupczysz prawdą, a ostatecznie zyskujesz osobistą korzyść – wtedy jest to rzeczywiście zły uczynek. Czy określanie tego mianem złego uczynku jest przesadą? (Nie). Nie jest to w najmniejszym stopniu przesadą. Kiedy ktoś przyjął swój obowiązek i wypełnił go, ale potem pojawiają się takie konsekwencje, kogo należy winić? (Tę osobę). Może ona winić tylko siebie. Jak więc doszło do tych konsekwencji? Jest to bezpośrednio związane z niegodziwą naturą ludzką. Niektórzy ludzie nie dążą do prawdy, ale mają poczucie wstydu, prawość i sumienie, więc nie zrobiliby takich rzeczy. Jeśli ktoś angażuje się w takie działania, to pokazuje to, że brakuje mu człowieczeństwa; jest chciwy i ma bezwzględne usposobienie. Prowadzi go to nie tylko do wykonywania swoich obowiązków w sposób niespełniający standardów, ale także do przemieniania ich w czynienie zła. Niektórzy mówią: „Jak można to określić jako czynienie zła? Udało mu się pozyskać całkiem sporo ludzi dzięki głoszeniu ewangelii. Skoro osiągnął oczywiste rezultaty w głoszeniu ewangelii, jego zachowania nie powinno się charakteryzować jako czynienia zła, prawda?”. Czy to stwierdzenie jest poprawne? (Nie). Dlaczego jest niepoprawne? Głoszenie ewangelii jest jego obowiązkiem, odpowiedzialnością. Jaka intencja i jaki cel leżą u podłoża tego obowiązku? Jakie zasady nim rządzą? Czy działania tej osoby są odpowiedzialne? Na podstawie tych czynników można określić, czy dana osoba wykonuje swoje obowiązki, czy też czyni zło. Chociaż wykonuje ona swoje obowiązki, punkt wyjścia dla ich wykonywania jest zły; nie działała zgodnie z zasadami i popełniła wiele złych uczynków. Nie ma w tym najmniejszego przejawu praktykowania prawdy. Jaka jest istota tego rodzaju głoszenia ewangelii? (Sprzedawanie ewangelii). Jak powinien nazywać się ten przypadek? Przypadek „Sprzedawania ewangelii”. Już sama nazwa wskazuje, że sprawa jest bardzo poważna. Jak ktoś może sprzedawać Bożą ewangelię? Natura problemu sprzedawania ewangelii jest bardzo poważna. Czy zatem za każdym razem, gdy wspomina się o sprzedawaniu ewangelii, ludzie nie powinni wiedzieć, na czym to polega, z jakimi stanami, zachowaniami i metodami mamy tu do czynienia? To jest przypadek drugi, a natura tego przypadku jest poważniejsza niż natura poprzedniego.

Poniższy przypadek również miał miejsce podczas procesu głoszenia ewangelii. W przeszłości dom Boży ustanowił pewne zasady i metody głoszenia ewangelii, w tym metody dotyczące okazywania miłości i nawiązywania przyjaźni. Pozwoliło to niektórym ludziom znaleźć luki, które wykorzystali. Jacy ludzie się tego dopuścili? Ci o złej naturze, którzy nie kochają prawdy. Rzeczywiście zdarzają się niegodziwi ludzie, którzy wykorzystują proces głoszenia ewangelii jako okazję, by znaleźć romantycznych partnerów i zaangażować się w romantyczne i intymne związki. Kiedy takie rzeczy się zdarzają, myślą, że są ku temu powody, podczas gdy w rzeczywistości to niegodziwe jednostki należące do szatana wykorzystują luki. Traktują głoszenie ewangelii jako okazję do nawiązywania kontaktów z płcią przeciwną, a gdy znajdą kogoś odpowiedniego lub pożądanego, robią wszystko, co w ich mocy, aby znaleźć okazję do interakcji i zwabienia go. Z pozoru wydaje się, że robią to w celu pozyskania ludzi poprzez głoszenie ewangelii, ale w rzeczywistości zaspokajają swoje osobiste żądze. Robią to wszystko pod sztandarem głoszenia ewangelii, szerzenia dzieła Bożego, niesienia świadectwa o Bogu i poświęcania się dla Niego, a także pod sztandarem wykonywania swojego obowiązku. Nikt nie robi tych rzeczy niezamierzenie; w rzeczywistości są oni w pełni świadomi, ale z uporem udają, że nie wiedzą, o co chodzi. Każdy człowiek czyniąc te rzeczy, w głębi serca wie, że jest to grzeszne, znienawidzone przez Boga i niedozwolone przez Niego, ale nie potrafi kontrolować swojej cielesnej żądzy i usilnie stara się znaleźć wymówki i usprawiedliwienie dla popełnianych grzechów. Czy to może zatuszować jego własne problemy? Jeśli popełnisz taki grzech raz lub dwa razy, a następnie okażesz skruchę, Bóg może ci wybaczyć, ale jeśli uparcie odmawiasz zmiany, jesteś w niebezpieczeństwie. Niektórzy ludzie mogą czuć się nieco nieswojo za każdym razem, gdy popełniają taki grzech, i zastanawiają się: „Czy mogę być zbawiony, jeśli postępuję w ten sposób?”. Ale potem dochodzą do wniosku: „To nie jest takie wielkie zło; to co najwyżej przejaw zepsucia. Nie zrobię tego nigdy więcej; nie wpłynie to na mój wynik i przeznaczenie”. Czy taka postawa wobec popełnienia występku jest wyrazem prawdziwej skruchy? Jeśli w sercu takiej osoby nie ma nawet wyrzutów sumienia, to czy nie będzie ona nadal popadać w zły stan? Myślę, że to bardzo ryzykowne. Czy taka osoba może wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy? W jej podejściu do obowiązku wciąż są elementy „prywatnego działania”; miesza ona „publiczne z prywatnym”, co jest wielkim zaniczyszczeniem! To z pewnością obraża Boże usposobienie. Nie można uznać, że tacy ludzie wykonują obowiązek „w sposób spełniający standardy”; jest to poważniejsze niż proszenie o rzeczy lub sprzedawanie ewangelii. Co sprawia, że jest to poważniejsze? Jest to obrzydliwe; to handel ciałem i pożądliwością. Jaka jest więc natura tego problemu? To rozmyślne grzeszenie pomimo znajomości prawdziwej drogi. Słowo „rozmyślne” zmienia naturę problemu. W rzeczywistości osoby te wiedzą, że przepisy i zasady dotyczące pracy mają na celu skłonienie ludzi do praktykowania mądrości i uniemożliwiają szatanowi zdobycie przewagi nad nimi. Celem jest przyprowadzenie ludzi przed oblicze Boga, lecz oni wykorzystują luki i korzystają z okazji, by swobodnie dawać upust swoim niegodziwym żądzom – nazywamy to świadomym popełnianiem grzechu. Co Biblia mówi na ten temat? („Jeśli bowiem dobrowolnie grzeszymy po otrzymaniu poznania prawdy, to nie pozostaje już ofiara za grzechy” (Hbr 10:26)). Jeśli nawet ofiara za grzech dokonana na krzyżu nie jest już dostępna, to czy ci ludzie nadal mogą mieć nadzieję na zbawienie? To zależy od sytuacji. Niektórzy ludzie działają z konieczności lub potępiają się wewnętrznie, ale są zmuszeni postąpić w ten sposób z powodu okoliczności, w jakich się w danej chwili znaleźli. Jeśli nie zdarzyło się to zbyt wiele razy, nie więcej niż trzy, to można im wybaczyć. Co to znaczy, że można im wybaczyć? Oznacza to, że jeśli po pierwszym wykroczeniu opamiętają się, będą szukać prawdy, okażą oznaki skruchy i zawrócą, nie popełniając ponownie wykroczenia, a jednocześnie będą prosić o możliwość wykonywania swoich obowiązków, mogą otrzymać szansę na odpokutowanie za swoje grzechy. W takich przypadkach nadal istnieje nadzieja na zbawienie, ale to, jak wiele jest tej nadziei, zależy od indywidualnego dążenia człowieka. Nikt nie może wydać ostatecznego osądu w twojej sprawie, nikt nie może dać ci gwarancji; zależy to głównie od twojego własnego dążenia. Nie złożę ci żadnych obietnic, nie powiem, że jeśli nie popełnisz tego grzechu ponownie, na pewno zostaniesz zbawiony; nie obiecam ci tego, ponieważ nie wiem, jak zachowasz się w przyszłości. Jeśli przekroczyłeś dopuszczalny limit przewinień, które mogą zostać wybaczone, wielokrotnie odmawiasz zmiany i w trakcie głoszenia ewangelii nie spełniłeś żadnych dobrych uczynków, które mogłyby zrównoważyć twoje złe uczynki, to jesteś całkowicie stracony. Popełniłeś tak wiele zła bez choćby odrobiny dobrych uczynków; twoje głoszenie ewangelii polega jedynie na lekkomyślnym angażowaniu się w intymne relacje, a nie na dobrym wykonywaniu swojego obowiązku – to nie ma nic wspólnego z jego wykonywaniem. To już nie jest kwestia posiadania lub nieposiadania ofiary za grzech. Jak powinno się scharakteryzować takich ludzi? Powinno się ich scharakteryzować jako plugawe demony i złe duchy. To nie są normalni ludzie. Oni nie tylko popełniają grzechy; nie mają też nic wspólnego z wykonywaniem obowiązku. Czy jest jeszcze nadzieja na ich zbawienie? Nie, nie ma. Tacy ludzie zostali wyrzuceni z domu Bożego; zostali odcięci i Bóg ich nie zbawi. To, co robią i jak się zachowują, nie tylko nie ma związku z obowiązkiem; nie można tego nawet uznać za kwestię wykonywania obowiązku w sposób spełniający standardy. Końcowy rezultat i wynik takich ludzi zostanie określony na podstawie ich charakterystyki. Czyż ten przypadek nie jest wyjątkowo obrzydliwy? Jego natura jest nawet poważniejsza niż drugiego przypadku, który właśnie omówiliśmy. Pośród ludzi tego pokroju są tacy, których przypadki są poważniejsze w swej naturze. Czy ci mogą się nawrócić? Czy mogą mieć skruszone serce, przestać robić takie rzeczy i nadal wykonywać pracę przy głoszeniu ewangelii w domu Bożym? Czy są tacy ludzie? (Nie). Czy są oni w stanie ochoczo wykonywać pracę? (Nie). W rzeczywistości niektórzy z tych ludzi pozyskali kilka osób w czasie głoszenia ewangelii. Ale do czego sprowadzała się cała ta praca, którą wykonywali? Sprowadzała się do wykonywania pracy, a nie do wykonywania obowiązku. Tak naprawdę ludzie ci nie szczędzili wysiłków, ale ścieżka, którą obrali, zdeterminowała ich los i wynik. Czy wśród tych, którzy również głoszą ewangelię, każdy napotka takie pokusy? Można powiedzieć, że każdy z nich w różnym stopniu napotka tego rodzaju pokusy w różnych sytuacjach, ale czy to oznacza, że każdy z nich ulegnie pokusie i popełni grzech? (Nie). Nie każdy może popełnić grzech, nie każdy może zaangażować się w takie działania – to potępienie tych, którzy się w nie angażują i w ten sposób zostają ujawnieni. Pokazuje to, że z ich usposobieniem i człowieczeństwem jest coś nie tak. Kogo mogą winić za taki wynik? (Siebie). Mogą winić tylko siebie i nikogo innego.

Niektórzy ludzie, bez względu na to, jakie występki popełnili w czasie głoszenia ewangelii, nigdy nie szukają prawdy, by się ich pozbyć, nie modlą się do Boga i nigdy nie zastanawiają się nad sobą, co pokazuje, że uporczywie nie okazują skruchy. W końcu tacy ludzie są eliminowani. Słyszałem o kimś, kto podczas głoszenia ewangelii wziął w posiadanie kobietę i nie pozwolił jej nawet znaleźć partnera i wyjść za mąż; natura tego problemu jest bardzo poważna. Jakiego rodzaju człowiekiem jest ktoś taki? (Jest złym człowiekiem). Czy takie złe osoby mogą pozostać w domu Bożym? (Nie). W domu Bożym nie ma miejsca dla takich tyranów; hańbią oni Boga! Czyniąc takie rzeczy, wpływają na postrzeganie Boga przez niezliczone rzesze ludzi i sprawiają, że tak wielu źle Go rozumie! Ludzie powiedzą: „Jak ktoś, kto wierzy w Boga, może robić takie rzeczy?”. Samo to jest już hańbą dla Boga. Jeśli kościół nie wyrzuca takich osób i nie rozprawia się z nimi, ale pozwala im dalej głosić ewangelię i daje im szansę okazania skruchy, postępuje całkowicie niewłaściwie. Ta osoba nie popełniła wykroczenia po raz pierwszy; jej zachowanie ma poważny charakter i powinna zostać bezpośrednio wydalona. W przeciwnym razie zhańbiłoby to Boga i dało szatanowi sposobność osądzenia i potępienia domu Bożego. Nie można więc dać szatanowi okazji do zdobycia przewagi; ci, którzy regularnie postępują w rozwiązły sposób, muszą zostać wydaleni z kościoła. Takie osoby są rozwiązłymi duchami, które już zhańbiły Boga i Bóg absolutnie ich nie zbawi. Bez względu na to, jak skuteczne jest ich głoszenie ewangelii i ilu ludzi pozyskali, jeśli nie kroczą właściwą ścieżką, zniszczyli i utracili samych siebie. Takim ludziom nie wolno istnieć w domu Bożym; należy ich odciąć. Czy zatem ich czyny liczą się jako wykonywanie obowiązku? Nie, wszystkie ich poświęcenia zostały całkowicie wymazane w Bożych oczach; Bóg nie będzie o nich pamiętał. Nie tylko w ogóle nie spełniają one standardów, ale też zmieniła się natura wykonywania przez nich obowiązku i zaczęli czynić zło. Jak Bóg postępuje z tymi, którzy czynią zło? Odcina ich. Co to znaczy, że ktoś zostaje odcięty? Oznacza to, że usuwa się go spośród ludzi, których Bóg wybrał i przygotował do zbawienia – taki człowiek do nich nie należy. Zamiast tego zalicza się go do złych duchów, plugawych demonów i niezbawionych. Jakie są jego szanse na osiągnięcie zbawienia? (Zerowe). Chociaż wykonywał swoje obowiązki i podążał za Bogiem tak samo jak inni, w końcu ten typ człowieka dochodzi do tego miejsca i zostaje wyeliminowany. Jak widać, jest to kolejny typ osoby. Czy natura tego przypadku jest poważniejsza niż natura poprzedniego? (Tak). Jest jeszcze poważniejszy; jest na celowniku. Ten przypadek należy połączyć z trzecim; zalicza się on do kategorii szczególnego, typowego przypadku wspomnianego w trzecim przykładzie i jest na celowniku. Jak powinniśmy ten przypadek nazwać? „Źli ludzie zostaną wycięci” – nazwijmy go w ten sposób. Wykonywanie obowiązku przez te trzy rodzaje ludzi wspomnianych w powyższych przypadkach zasadniczo sprowadzało się do bezskutecznego wykonywania pracy. Co oznacza wykonywać pracę bezskutecznie? Oznacza to, że owi ludzie zamienili swój obowiązek w zwykłe pracowanie – a nawet wtedy nie pracowali dobrze ani nie wykonywali swojego obowiązku. Nie traktowali swojego obowiązku jako obowiązku, a nawet popełniali różne wykroczenia i złe uczynki, a ostatecznie zostali wyeliminowani i nie osiągnęli dobrego wyniku. Natura wszystkich tych trzech przypadków jest bardzo poważna.

Istnieje jeszcze jeden przypadek, a jego natura jest również dość poważna. Pewien człowiek pracował przez wiele lat i na zewnątrz wydawało się, że dąży do prawdy i szczerze ponosi koszty na rzecz Boga. Porzucił małżeństwo i rodzinę, jak również karierę i perspektywy, udał się do wielu miejsc, aby wykonywać obowiązki, a także podjął pracę, która nie miała większego znaczenia. Ale w trakcie wykonywania obowiązków zrozumiał niewiele prawd, ponieważ tak naprawdę nie dążył do prawdy i myślał, że dobrze sobie radzi tylko dlatego, że potrafi wyjaśniać niektóre słowa i doktryny. Co gorsza, w ogóle nie praktykował prawdy. Tak więc jego wykonywanie obowiązków polegało jedynie na głoszeniu pewnych doktryn i przestrzeganiu pewnych przepisów, oraz na uprzejmym zachowaniu wobec innych i nieobrażaniu nikogo. Natomiast nie przywiązywał wagi do tego, jak wykonywać pracę kościoła i jakie problemy wciąż istnieją w tym obszarze, nie wkładał w to wysiłku i nie szukał prawdy, by rozwiązać te problemy. Krótko mówiąc, jego stosunek do pracy był powierzchowny i obojętny; wyglądało na to, że nie próżnował, ale też się nie przemęczał. Nie wydawał się działać w sposób niedbały, ale wyniki jego pracy nie były szczególnie dobre. W jednym konkretnym przypadku, z powodu swojego zaniedbania i niedbałej postawy, doprowadził do straty ponad dziesięciu milionów juanów w ofiarach dla Boga. Jak wielką kwotą jest dziesięć milionów juanów? Zwykli ludzie, słysząc tę kwotę, uznaliby ją za astronomiczną. Westchnęliby z niedowierzaniem i nie śmieliby nawet o tym myśleć, ponieważ nigdy w życiu nie widzieli takiej sumy pieniędzy. Ale ten „starszy pan”, po spowodowaniu straty ponad dziesięciu milionów juanów w ofiarach, nie miał żadnych wyrzutów sumienia, ani śladu skruchy i nie był zasmucony. Kiedy kościół go wyrzucił, wciąż narzekał. Jakie stworzenie mogłoby tak postąpić? Omówmy dwie kwestie. Po pierwsze, te pieniądze przepadły podczas twojej pracy, i niezależnie od tego, czyja to wina, to ty jesteś za to odpowiedzialny. Na tobie spoczywała odpowiedzialność, by je chronić, ale tego nie zrobiłeś. Jest to zaniedbanie obowiązków, ponieważ nie są to ludzkie pieniądze; to ofiara i ludzie powinni traktować ją z najwyższą lojalnością. Jeśli dojdzie do utraty ofiary, to jak należy myśleć? Nawet śmierć nie byłaby wystarczającą rekompensatą! Ile warte jest ludzkie życie w pieniądzach? Jeśli strata jest zbyt duża, nawet oddanie życia nie wystarczy, by ją spłacić! Kluczowe w tej sprawie jest to, że jej natura jest zbyt poważna. Ten „starszy pan” nie potraktował poważnie utraty tak wielu ofiar; jest on wyjątkowo odrażający! Utrata ponad 10 milionów juanów w ofiarach była dla niego jak utrata jakichś 100 juanów; nawet nie zgłosił tego Zwierzchnictwu, nie miał żadnych wyrzutów sumienia z tego powodu i nie powiedział otaczającym go osobom: „Przeanalizujmy, jak doszło do utraty tych pieniędzy i co należy zrobić. Czy powinniśmy je zwrócić, czy znaleźć inne rozwiązanie? A może powinniśmy poinformować Zwierzchnictwo, przyznać się do winy, złożyć rezygnację i w modlitwie wyznać nasze grzechy Bogu?”. Nawet nie miał takiej postawy; czy to nie odrażające? (Tak). To jest nad wyraz odrażające! Jego zdolność do czynienia tak wielkiego zła ujawnia jego stosunek do obowiązku i do Boga. Po drugie, po tym, jak go wydalono, nie tylko nie przyjął tego do wiadomości, nie wyznał swojego grzechu ani nie wyraził skruchy, ale wręcz narzekał. Taka osoba jest pozbawiona rozumu. Pomyśl tylko, na co miałby narzekać? Jednak narzekał: „Wierzę w boga od ponad 20 lat, nigdy się nie ożeniłem, poświęciłem tak wiele, zniosłem wiele cierpień, a teraz mnie wyrzucają, odrzucają mnie. Znajdę sobie własne miejsce!”. Niedługo potem się ożenił. Powiedz Mi, czy gdyby typowa osoba – posiadająca sumienie i człowieczeństwo – miała choćby ślad poczucia sumienia, to czy ożeniłaby się tak szybko? Czy miałaby na to ochotę? Ogólnie rzecz biorąc, osoba mająca choć odrobinę sumienia i człowieczeństwa, w obliczu tak poważnej sprawy rozważałaby nawet śmierć, myśląc: „Moje życie jest skończone, jak mogłem popełnić taki czyn po ponad 20 latach wiary w Boga? Mogę winić tylko siebie i zasługuję na wydalenie! Nie stać mnie nawet na spłatę jednego miliona, a co dopiero dziesięciu milionów. Nawet gdybym został sprzedany, nie mógłbym tego spłacić, moje życie jest nic nie warte!”. Dlaczego więc to zrobiłeś, skoro wiedziałeś, że nie będzie cię na to stać? Czy nie wiesz, że te pieniądze były ofiarą poświęconą Bogu? One nie były twoje; na tobie spoczywała odpowiedzialność, by je zabezpieczyć. Nie można powiedzieć, że to nie była twoja sprawa; ich ochrona należała do ciebie. To była najważniejsza rzecz, a twoja nieostrożność stanowiła zaniedbanie obowiązków. Z pewnością nie miałeś prawa uchylać się od odpowiedzialności za utratę tej ofiary. Czy nie spoczywała na tobie, jako osobie wierzącej w Boga, powinność i odpowiedzialność, by zapewnić tym ofiarom bezpieczeństwo i zapobiegać wszelkim nieszczęśliwym wypadkom? Czy nie powinieneś zminimalizować ryzyka, że coś pójdzie nie tak? Jeśli nawet tego nie potrafisz, to kim jesteś? Czy nie jesteś żywym demonem? (Tak). To absolutnie obrzydliwe i pozbawione człowieczeństwa! Co więcej, po tym, jak człowiek ten został wydalony, nie tylko przestał wierzyć w Boga i ożenił się, ale także niepokoił wierzących w swojej rodzinie – natura takiego postępowania jest jeszcze poważniejsza. Wykonywał swój obowiązek przez wiele lat, wiele spraw porzucił, wiele poświęcił, wykonał sporo pracy, podejmował ryzyko i odsiedział wyrok w więzieniu. Ale te zewnętrzne czynniki nie determinują czyjegoś losu. Co o nim decyduje? Ścieżka, którą ktoś wybiera. Gdyby obrał ścieżkę dążenia do prawdy, nie skończyłby w ten sposób i nie spowodowałby tak wielkiej straty dla domu Bożego. To, że doszło do tak poważnego nieszczęścia, absolutnie nie było przypadkowe; było to bezpośrednio związane z jego charakterem i ścieżką, którą obrał. Czy uważacie, że Bóg ma świadomość, jaką ścieżką on podąża? (Tak). Bóg to wie. Czy zatem ten incydent miał na celu ujawnienie go, czy wyeliminowanie? Zarówno ujawnienie, jak i wyeliminowanie. Z ludzkiego punktu widzenia wydawało się, że dobrze wykonywał swoje obowiązki; był oddany, ponosił koszty, był gotów zapłacić cenę i potrafił znosić trudności. Dlaczego więc Bóg zrobił mu coś takiego? Dlaczego Bóg go ujawnił? Co miało zostać ujawnione? Czy chodziło tylko o ujawnienie jego wyniku? Nie, chodziło o ujawnienie jego wiary, człowieczeństwa, istoty oraz natury – wszystko to zostało teraz obnażone. Czy mimo to Bóg może zbawić taką osobę? Czy Bóg ma dla niej choćby promyk nadziei? Bóg nie ma absolutnie żadnej nadziei dla takiej osoby. Czy Bóg ma dla niej jeszcze jakąś miłość lub jakieś miłosierdzie? Ani trochę. Niektórzy mogą zapytać: „Jeśli Bóg nie ma dla tego człowieka miłości ani miłosierdzia, to czy pozostaje tylko sprawiedliwość, majestat i gniew?”. Zgadza się. Taka zła osoba nie potrzebuje już miłości ani miłosierdzia; nie ma już potrzeby, by jej to okazywać, ponieważ poważnie obraziła Boże usposobienie. Jedyne, co Bóg mu daje, to sprawiedliwość, majestat i gniew. Wynik tego człowieka nie ma nic wspólnego z Bożym dziełem zarządzania, nie ma absolutnie nic wspólnego z Bożym dziełem zbawienia ludzkości; został on wyeliminowany i usunięty. Dlatego bez względu na to, gdzie się teraz znajduje, w oczach Boga jest tylko żywym trupem, chodzącym truchłem mieszkającym wśród plugawych demonów i złych duchów, wśród tych, którzy noszą ludzkie twarze, ale mają serca potworów i są bestiami w ludzkich szatach. Takie są jego cechy i został on odcięty sprzed oczu Stwórcy. Biorąc pod uwagę jego wynik i ostateczną postawę wobec tego ważnego wydarzenia, które miało miejsce w jego życiu, czy to, jak wykonywał swój obowiązek przez cały ten czas, miało cokolwiek wspólnego z wyrażeniem „spełniające standardy”? (Nie). Skąd wiesz, że nawet przed tym wydarzeniem nie wykonywał swoich obowiązków w sposób niespełniający standardów? Czy jest to osąd i wnioskowanie, czy też dokonałeś tej oceny, obserwując jego istotę? (Dokonałem jej, obserwując jego istotę). Zgadza się. Weźmy na przykład Pawła – gdyby dążył do prawdy, gdyby potrafił dążyć do doskonałości jak Piotr, nie wypowiedziałby tak bluźnierczych słów. Każdy wynik ma swoją przyczynę; wynik, który osiągnął ten człowiek, ma swoje podłoże. Fakt, że był on w stanie dojść do miejsca, w jakim jest dzisiaj, a także jego stosunek do Boga, do ofiar oraz do własnych złych uczynków wystarczy, aby ludzie wyraźnie zobaczyli, jaką ścieżką kroczył i jaka była naprawdę jego wiara w Boga. To całkowicie ujawnia jego istotę i ścieżkę, którą podążał. Gdyby kroczył ścieżką podążania za prawdą, ścieżką bojaźni Bożej i unikania zła, i gdyby naprawdę potrafił traktować obowiązek jako swoją odpowiedzialność i powinność, to jak poradziłby sobie z tą sytuacją, gdy nieuchronnie się wydarzyła? Z pewnością nie przyjąłby takiej postawy, jaką ma teraz – pełnej oporu i narzekania. Jego demoniczna strona została ujawniona; jego skrywana w głębi duszy naturoistota, została całkowicie obnażona. Nie jest istotą ludzką, jest diabłem. Gdyby był człowiekiem, nie skończyłby w ten sposób po ponad 20 latach wiary w Boga. Jak ogromny żal odczuwałby z powodu tak wielkiej straty w ofiarach, gdyby był człowiekiem? Ile łez by wylał? Do jakiego stopnia by drżał? Nieuchronnie czułby się odpowiedzialny i winny popełnienia strasznego grzechu, przekonany, że nie ma dla niego przebaczenia, i czułby, że powinien okazać skruchę i wyznać swoje grzechy Bogu. Przynajmniej nie przestałby wierzyć ani nie zdradziłby Boga, a tym bardziej nie zaburzałby wiary swojej rodziny, nawet gdyby kościół go wyrzucił. Co możemy wywnioskować z różnych późniejszych zachowań tego człowieka? Że jest niedowiarkiem, który nie kocha prawdy, oraz że jego człowieczeństwo jest złośliwe. To jest czwarty przypadek. Jak powinniśmy go nazwać? („Przypadek utraty ofiar w wysokości dziesięciu milionów”). Powinniśmy dodać do tego reakcję owego człowieka i nazwać to „Utratą ofiar w wysokości dziesięciu milionów bez oznak skruchy”. Czyż ta nazwa nie jest lepsza? Służy jako przestroga dla innych; przynajmniej uświadamia ludziom, gdzie leży powaga jego działań.

Wszystkie te wydarzenia, różne zachowania przejawiane przez tych ludzi, a także ich postawy wobec Boga po zajściu tych wydarzeń, miały miejsce, pojawiły się i zostały ujawnione w procesie wykonywania obowiązków. Zatem do pewnego stopnia ścieżka, którą podąża się w wierze w Boga, jak również ostateczny wynik, są w znacznym stopniu związane z wykonywaniem obowiązku; można nawet powiedzieć, że istnieje bezpośredni związek pomiędzy nimi. Temat wykonywania obowiązków powinien być tematem wiecznym, podobnie jak prawda dotycząca tego aspektu. Jest to najbardziej fundamentalna prawda, którą ludzie powinni zrozumieć, i temat, który powinien być nieustannie omawiany w procesie wzrastania w życiu i wiary w Boga. A to dlatego, że jest to nierozerwalnie związane ze zmianami w skłonnościach ludzi, z ich wejściem w życie, a także z rodzajem ścieżki, którą kroczą, i z wynikiem, jaki ostatecznie osiągają. Dzisiaj obszernie omówiliśmy wykonywanie obowiązków, a także kilka konkretnych przypadków. Głównym celem tego omówienia jest uświadomienie wam, jak powinniście wykonywać swoje obowiązki w sposób, który Bóg aprobuje, jakie są konsekwencje czynienia zła i jak ważne jest wykonywanie obowiązków w sposób spełniający standardy. Wydarzenia, o których mowa, stawały się coraz poważniejsze i coraz bardziej przerażające z każdym kolejnym przypadkiem, ale nie zostały wymyślone przeze Mnie. Naprawdę miały miejsce pośród tych, którzy wierzą w Boga i którzy znajdują się w szeregach osób wykonujących swoje obowiązki. Co to oznacza? Niektórzy mówią: „Ech, problemy się nie pojawiają, jeśli nie wykonujemy naszych obowiązków, ale gdy je wykonujemy, zawsze występują. Czy więc możemy po prostu ich nie wykonywać?”. Jak wygląda taki tok myślenia? Czy nie jest to rezygnacja z jedzenia z obawy przed zadławieniem? Czy nie jest to głupie? Musisz nauczyć się szukać prawdy, aby rozwiązywać te problemy; jest to postawa proaktywna i taką postawę powinna mieć normalna osoba. Jeśli obawiasz się, że podczas wykonywania obowiązków mogą pojawić się problemy, które doprowadzą do tego, że zostaniesz potępiony, wypędzony, wyeliminowany lub odcięty, a w końcu utracisz nadzieję na osiągnięcie zbawienia, i po prostu przestajesz wykonywać obowiązki lub przyjmujesz względem nich negatywne, antagonistyczne podejście, to co to za postawa? (Zła postawa). Inni mówią: „Nasze człowieczeństwo jest zbyt nędzne, byśmy mogli wykonywać obowiązki, może więc wystarczy, że będziemy z zadowoleniem wykonywać pracę? Bóg nie ma wysokich wymagań wobec owych robotników, nie ma dla nich żadnych standardów ani zasad – wystarczy włożyć w to wysiłek. Rób wszystko, o co cię poproszą, bądź posłuszny, nie bierz na siebie żadnej większej odpowiedzialności i nie miej ambicji zostania przywódcą czy pracownikiem. Sama możliwość wytrwania do końca byłaby największym błogosławieństwem”. Jakie motywy temu przyświecają? Czy nie są one podłe i nikczemne? Czy takie pozbawione ambicji jednostki mogą dostąpić Bożego zbawienia? Czy praca kogoś pozbawionego człowieczeństwa może spełniać standardy? Praca ludzi pozbawionych człowieczeństwa nie może spełniać standardów; nie staną się oni lojalnymi robotnikami, którzy pozostaną do końca.

Liczba przykładów wspomnianych podczas tych kilku ostatnich spotkań jest stosunkowo duża. Wydarzenia te są łatwe do zapamiętania, ale prawdy, które omawiałem, są trudne do zrozumienia. Wiąże się z tym jednak pewna korzyść: omawiając te wydarzenia, możecie sobie przypomnieć lub choć trochę zrozumieć prawdy, których one dotyczą. Gdybyśmy nie rozmawiali o tych przypadkach, osiągnięcie takiego wyniku prawdopodobnie wymagałoby więcej wysiłku. Omawianie tych przypadków służy zarówno jako bodziec, jak i ostrzeżenie, pomaga ludziom odszukać na och podstawie właściwą ścieżkę. Wskazuje, jaką ścieżką należy podążać w wierze, aby uniknąć naruszenia Bożych dekretów administracyjnych, popełnienia poważnych błędów lub obrania niewłaściwego kursu. Głównym celem jest pomoc ludziom w wykonywaniu ich obowiązków w sposób spełniający standardy. Jak się czujecie po wysłuchaniu tych czterech przypadków? Czy zyskaliście nowe zrozumienie tego, czym jest wykonywanie obowiązków w sposób spełniający standardy? Czy ludziom łatwo jest wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy? (Nie jest to łatwe). W czym tkwi trudność? Czy w tym, że ludzie nie rozumieją prawdy i nie potrafią odkryć zasad, a przez to ciągle popełniają błędy? (Nie). W czym zatem tkwi trudność? W tym, że ludzie nie kochają prawdy ani do niej nie dążą. Jeśli ludzie nie dążą do prawdy i nie praktykują jej w procesie wykonywania swoich obowiązków, to w połączeniu z ich bezwzględnym, niegodziwym i aroganckim usposobieniem może to łatwo doprowadzić do pewnych konsekwencji i przynieść nieoczekiwane lub niepożądane wyniki. Czy ktokolwiek spodziewa się, że osiągnie zły wynik? (Nie). Czy są ludzie, którzy mają nadzieję osiągnąć przeciętny wynik, myśląc, że jeśli tylko uda im się dotrwać do końca i nie umrzeć, to wszystko będzie w porządku? (Tak). Co to za ludzie? Tacy, którzy nie dążą do prawdy; oni tylko przeczekują aż do śmierci. To nieuniknione, że tacy ludzie będą wykonywać swoje obowiązki w sposób całkowicie pobieżny, co sprawi, że łatwo będzie im popełniać błędy lub grzeszyć i bardzo trudno będzie im wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Jacy ludzie mogą wykonywać obowiązki w sposób spełniający standardy? (Ci, którzy dążą do prawdy). Kto jeszcze? (Ludzie posiadający człowieczeństwo). Co składa się na człowieczeństwo? (Sumienie i rozum). Ci, którzy mają sumienie i rozum, którzy posiadają człowieczeństwo, z łatwością będą wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, jeśli tylko będą dążyć do prawdy. Niektórzy narzekają: „Ciągle opowiadasz o tych poważnych, negatywnych przykładach ludzi, którzy nie wykonują swoich obowiązków w sposób spełniający standardy, a to sprawia, że tracimy pewność siebie. Czy kiedykolwiek zaczniemy wykonywać nasze obowiązki w sposób spełniający standardy? Czy są jakieś pozytywne przykłady?”. Porozmawiajmy zatem o czymś bardziej pozytywnym. Obecnie wiele osób zaczyna koncentrować się na dążeniu do prawdy, a także zaczyna wykazywać się większą sumiennością podczas wykonywania obowiązków. Na przykład: niektórzy potrafią harmonijnie współpracować z innymi podczas ich wykonywania. Co oznacza harmonijna współpraca? Oto jeden z jej przejawów: nie chodzi tylko o to, by wszyscy na pozór świetnie się dogadywali, unikając konfliktów i intryg. Harmonijna współpraca oznacza, że w obliczu różnych problemów w pracy – niezależnie od tego, czy masz w nie wgląd i czy twoja perspektywa jest właściwa – nadal możesz naradzać się i współpracować z innymi, szukać prawdozasad, a następnie osiągnąć konsensus. To jest harmonijna współpraca. Jaki jest cel osiągnięcia konsensusu? Jest nim lepsze wypełnianie swoich obowiązków, lepsze wykonywanie dzieła kościoła i możliwość składania świadectwa o Bogu. Jeśli chcesz wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, to w trakcie ich wykonywania musisz najpierw osiągnąć harmonijną współpracę z innymi. Obecnie są ludzie, którzy próbują już praktykować harmonijną współpracę. Kiedy zrozumieją prawdę, nawet jeśli nie są w stanie w pełni jej praktykować i nawet jeśli po drodze przydarzają im się porażki, słabości i odstępstwa, wciąż dążą do prawdozasad. Jest więc nadzieja, że osiągną harmonijną współpracę. Na przykład, czasami możesz myśleć, że to, co robisz, jest słuszne, ale potrafisz uniknąć zadufania w sobie. Można dyskutować z innymi i wspólnie omawiać prawdozasady tak długo, aż staną się one jasne i oczywiste, aby wszyscy je zrozumieli i byli zgodni co do tego, że takie postępowanie przyniesie najlepszy wynik oraz że nie łamie zasad, bierze pod uwagę interesy domu Bożego i w jak największym możliwym stopniu będzie owe interesy chronić. Takie praktykowanie jest zgodne z prawdozasadami. Chociaż końcowy rezultat może nie zawsze być taki, jak sobie wyobrażałeś, ścieżka, kierunek i cel twojej praktyki były właściwe. Jak więc widzi to Bóg? Jak definiuje tę sprawę? Bóg powie, że wykonujesz swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Czy to oznacza, że wykonałeś swój obowiązek zgodnie z intencjami Boga? Nie. Wykonywanie obowiązków w sposób spełniający standardy jest wciąż dalekie od spełnienia Bożych intencji, otrzymania Bożego uznania i praktykowania w pełnej zgodności z Bożymi wymaganiami. Wykonywanie obowiązków w sposób spełniający standardy oznacza po prostu, że jesteś na właściwej ścieżce, twoje intencje są właściwe, a twój kierunek jest prawidłowy, ale nie osiągnąłeś jeszcze wysokiego standardu działania zgodnie z prawdozasadami, tak jak wymaga tego Bóg. Na przykład, jeśli chodzi o podporządkowanie, powiedzmy, że dom Boży zleca ci jakieś zadanie w ramach twoich obowiązków. Jak powinieneś praktykować, aby wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy? Kiedy po raz pierwszy usłyszysz o tym zadaniu, możesz mieć pewne opinie. Ale po chwili zastanowienia dochodzisz do wniosku: „Bóg powiedział, że w sprawach, których nie rozumiemy, powinniśmy uczyć się poszukiwać i podporządkowywać. Muszę więc poszukiwać. Chociaż nie rozumiem prawdy ani nie wiem, jak powinienem praktykować, zadanie przypadło mnie, więc muszę się do tego zastosować i podporządkować się. Nawet jeśli jest to tylko przestrzeganie przepisów, powinienem od tego zacząć”. Jeśli jesteś w stanie praktykować w ten sposób, to spełniasz standardy. Ale czy istnieje różnica między tym „spełnieniem standardu” a otrzymaniem Bożego uznania? (Tak). To, jak duża jest ta różnica, zależy od tego, w jakim stopniu rozumiesz prawdę. Chociaż potrafisz się podporządkować, nie rozumiesz Bożych intencji i w pełni nie rozpoznałeś prawdozasad ani nie wprowadziłeś ich w życie; jedynie przestrzegałeś przepisów. Przestrzegałeś podstawowych rzeczy, które należy robić, zgodnie ze standardami sumienia i przepisami, więc pod względem realizacji nie pojawiły się żadne problemy, a w naturze twoich działań nie ma nic złego. Nie spełnia to jednak standardu praktykowania prawdy; nadal nie rozumiesz Bożych intencji. Jedynie biernie wywiązywałeś się ze swoich obowiązków; nie spełniałeś ich należycie, zgodnie z prawdozasadami. Nie osiągnąłeś poziomu, na którym mógłbyś nieść świadectwo o Bogu lub spełniać Jego intencje. Nie osiągnąłeś standardu składania świadectwa. Dlatego wykonywanie przez ciebie obowiązków w ten sposób zaledwie spełnia standardy i nie zyskuje jeszcze Bożej aprobaty.

Jakiego wzorca należy się trzymać, oceniając, czy ktoś wykonał swój obowiązek w sposób spełniający standardy? Jeśli ścieżka wykonywania obowiązku, kierunek i intencja są prawidłowe; jeśli prawidłowe są źródło i zasady – jeśli te aspekty są prawidłowe, to obowiązek wykonany jest w sposób spełniający standardy. Wielu ludzi rozumie to w teorii, ale gdy coś im się faktycznie przydarzy, są zdezorientowani. Podsumowując, przedstawię wam pewną zasadę: Nie działajcie arbitralnie i jednostronnie w obliczu wydarzeń. Dlaczego nie możecie działać arbitralnie i jednostronnie? Po pierwsze, działanie w taki sposób jest niezgodne z zasadami wykonywania obowiązku. Po drugie, obowiązek nie jest twoją prywatną sprawą; nie wykonujesz go dla siebie, nie, nie prowadzisz własnego przedsięwzięcia i nie jest to twoja sprawa osobista. Bez względu na to, co robisz, w domu Bożym nie angażujesz się w swoje własne przedsięwzięcie: jest to praca domu Bożego, czyli dzieło Boże. Musisz nieustannie mieć to na uwadze i zachowywać w świadomości, powtarzając sobie: „To nie jest moja własna sprawa. Wykonuję swój obowiązek i wypełniam swoją powinność. Wykonuję pracę dla kościoła. Jest to zadanie, które powierzył mi Bóg, i robię to dla Niego. To mój obowiązek, a nie prywatna sprawa”. To pierwsza rzecz, jaką ludzie powinni zrozumieć. Jeśli traktujesz obowiązek jak prywatną sprawę i nie szukasz w działaniu prawdozasad, lecz wypełniasz go zgodnie z własnymi intencjami, poglądami i celami, to jest bardzo prawdopodobne, że będziesz popełniał błędy. Jak zatem powinieneś postępować, jeśli bardzo wyraźnie rozgraniczasz obowiązek od prywatnych spraw i jesteś świadomy, że jest to obowiązek? (Szukać tego, o co prosi Bóg, i szukać zasad). Zgadza się. Jeśli coś ci się przytrafia i nie rozumiesz prawdy, masz pewne pojęcie, ale wciąż nie jest to dla ciebie jasne, musisz znaleźć braci i siostry, którzy rozumieją prawdę, aby to z tobą omówili; to jest poszukiwanie prawdy, a przede wszystkim jest to postawa, którą powinieneś przejawiać wobec obowiązku. Nie powinieneś podejmować decyzji na podstawie tego, co tobie wydaje się właściwe, a następnie uderzać pięścią w stół i twierdzić, że sprawa jest zamknięta – w ten sposób łatwo o problemy. Obowiązek nie jest twoją osobistą sprawą; sprawy domu Bożego, czy to ważne, czy mniej istotne, nie są niczyją sprawą osobistą. O ile ma to coś wspólnego z obowiązkiem, nie jest to twoja prywatna sprawa, nie jest to twoja osobista kwestia – dotyczy to prawdy i zasad. Więc jaka jest pierwsza rzecz, którą powinieneś zrobić? Powinieneś szukać prawdy i zasad. A jeśli nie rozumiesz prawdy, musisz najpierw szukać zasad; o ile już rozumiesz prawdę, odnalezienie zasad będzie łatwe. Co powinieneś zrobić, jeśli nie rozumiesz zasad? Jest na to sposób: możesz omówić to z tymi, którzy je rozumieją. Nie zakładaj za każdym razem, że wszystko rozumiesz i zawsze masz rację; w ten sposób łatwo popełnisz błędy. Z jakim usposobieniem mamy do czynienia, gdy zawsze chcesz mieć ostatnie słowo? To arogancja i zadufanie w sobie; to arbitralne i jednostronne działanie. Niektórzy ludzie myślą: „Mam wyższe wykształcenie, jestem bardziej kulturalny niż wy, mam zdolność pojmowania, a wy wszyscy prezentujecie mizerną postawę i nie rozumiecie prawdy, więc powinniście słuchać tego, co mówię. Tylko ja mogę podejmować decyzje!”. Cóż to za poglądy? Jeśli masz takie poglądy, wpadniesz w kłopoty; nigdy nie będziesz dobrze wykonywać swoich obowiązków. Jak możesz je dobrze wykonywać, jeśli zawsze chcesz mieć ostatnie słowo i nie chcesz harmonijnie współpracować z innymi? Wykonywanie obowiązków w ten sposób absolutnie nie spełni standardów. Dlaczego to mówię? Zawsze chcesz ograniczać innych i zmuszać ich, by cię słuchali; nie przyjmujesz niczego, co mówią. Jest to stronniczość i upór, a także arogancja i zadufanie w sobie. W ten sposób nie tylko sam nie będziesz w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków, ale także będziesz przeszkadzać w tym innym. Takie są konsekwencje aroganckiego usposobienia. Dlaczego Bóg wymaga od ludzi harmonijnej współpracy? Z jednej strony jest to korzystne dla ujawnienia zepsutych ludzkich skłonności, co pozwala ludziom poznać siebie i pozbyć się owych skłonności, a to z kolei jest korzystne dla ich wejścia w życie. Z drugiej strony harmonijna współpraca jest również korzystna dla pracy kościoła. Jeśli zabraknie harmonijnej współpracy, wówczas nikt nie będzie w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków, a to odbije się na pracy kościoła, wszystkim bowiem brakuje zrozumienia prawdy i wszyscy mają zepsute usposobienie. Konsekwencje tego są poważne. Podsumowując: aby wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy, trzeba nauczyć się harmonijnie współpracować, a w obliczu trudnych sytuacji, omawiać prawdę w celu znalezienia rozwiązania. Jest to niezbędne – wpływa korzystnie nie tylko na pracę kościoła, ale także na wejście w życie wybrańców Bożych. Niektórzy ludzie po prostu tego nie rozumieją; stale myślą, że harmonijna współpraca jest zbyt kłopotliwa, a omawianie prawdy czasem nie przynosi tak łatwo rezultatów. Wówczas w takich ludziach rodzą się wątpliwości: „Czy harmonijna współpraca naprawdę jest konieczna, aby móc wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy? Czy w obliczu jakiejś sytuacji wspólne omówienia na pewno przyniosą rezultaty? Sądzę, że to wszystko to tylko zachowywanie pozorów; przestrzeganie tych przepisów jest bezcelowe”. Czy ten pogląd jest słuszny? (Nie). Jaki problem ujawnia ten pogląd? (Podejście tych ludzi do wykonywania obowiązków jest problematyczne). Pewni ludzie mają aroganckie i zadufane w sobie usposobienie; są niechętni do omawiania prawdy i zawsze chcą mieć ostatnie słowo. Czy ktoś tak arogancki i zadufany w sobie może harmonijnie współpracować z innymi? Bóg wymaga od ludzi harmonijnej współpracy podczas wykonywania obowiązków, aby pozbyć się ich skażonych skłonności, nauczyć ich podporządkowania się Bożemu dziełu w trakcie wykonywania obowiązków oraz pomóc im odrzucić owe skażone skłonności. W ten sposób osiągną oni należyty standard wykonywania obowiązków. Odmowa współpracy z innymi i chęć działania w sposób arbitralny i jednostronny, zmuszanie wszystkich, by cię słuchali – czy taką postawę powinieneś mieć wobec swojego obowiązku? Twoja postawa wobec wykonywania obowiązku jest związana z wejściem w życie. Boga nie interesuje, co ci się przydarza każdego dnia, ile pracy wykonujesz, ile wkładasz wysiłku – On patrzy na twoją postawę wobec tych rzeczy. A z czym wiąże się postawa, z jaką wykonujesz te rzeczy, i sposób, w jaki je robisz? Wiąże się z tym, czy podążasz za prawdą, czy nie, a także z twoim wkroczeniem w życie. Bóg patrzy na twoje wejście w życie, na ścieżkę, którą zmierzasz. Jeśli idziesz ścieżką dążenia do prawdy i wszedłeś w życie, wówczas będziesz w stanie harmonijnie współpracować z innymi podczas wykonywania swoich obowiązków i z łatwością wykonasz je w sposób spełniający standardy. Ale jeśli podczas wykonywania obowiązku nieustannie podkreślasz, że masz kapitał, że rozumiesz, na czym polega twoja praca, że jesteś doświadczony, zważasz na Boże intencje i podążasz za prawdą bardziej niż ktokolwiek inny, i jeśli sądzisz, że ze względu na to wszystko zasługujesz, żeby mieć ostatnie słowo, nie omawiasz żadnej sprawy z nikim innym, zawsze stanowisz prawo dla siebie, realizujesz własne przedsięwzięcie i nieustannie chcesz świecić najjaśniej, to czy idziesz ścieżką wejścia w życie? Nie – jest to pogoń za statusem, podążanie ścieżką Pawła; nie jest to ścieżka wejścia w życie. Bóg nakazuje ludziom kroczyć ścieżką wejścia w życie i ścieżką dążenia do prawdy w sposób, który nie obejmuje takich zachowań ani nie wykazuje takich przejawów. Jaki jest wzorzec wykonywania obowiązku w sposób spełniający standardy? (Poszukiwanie prawdy we wszystkim, umiejętność postępowania zgodnie z zasadami). Zgadza się. Dla wykonania obowiązku w sposób spełniający standardy nie ma znaczenia, od ilu lat wierzysz w Boga, ile obowiązków wykonywałeś ani jak wielki wkład wniosłeś w dom Boży, a tym bardziej nieistotne jest twoje doświadczenie w wykonywaniu obowiązku. Najważniejszą rzeczą, na którą patrzy Bóg, jest ścieżka, którą podąża człowiek. Innymi słowy, On patrzy na czyjąś postawę wobec prawdy oraz na zasady, kierunek, źródło i rozmach działań człowieka. Bóg skupia się na tych rzeczach; to one determinują ścieżkę, którą kroczysz. Jeśli w trakcie wykonywania obowiązku te pozytywne rzeczy nie są w tobie w ogóle widoczne, a zasadą, drogą i podstawą twojego działania są twoje własne myśli, cele i plany, twoim punktem wyjścia jest ochrona własnych interesów oraz zabezpieczenie własnej reputacji i pozycji, twoim sposobem działania jest podejmowanie decyzji i działanie w pojedynkę oraz rozstrzyganie spraw bez omawiania ich z innymi i harmonijnej współpracy, a po popełnieniu błędu nigdy nie słuchasz rad, nie wspominając nawet o poszukiwaniu prawdy, to jak Bóg będzie cię postrzegał? Nie spełniasz jeszcze standardu, jeśli tak wykonujesz swój obowiązek; nie wstąpiłeś na ścieżkę dążenia do prawdy, bo wykonując swój obowiązek, nie szukasz prawdozasad i zawsze działasz według własnej woli, robisz, co chcesz. To jest powód, dla którego większość ludzi nie wykonuje swoich obowiązków w sposób spełniający standardy. Jak należy zatem rozwiązać ten problem? Czy waszym zdaniem trudno jest wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy? W gruncie rzeczy tak nie jest. Ludzie muszą jedynie zdobyć się na pokorę, mieć trochę rozsądku i przyjąć odpowiednią postawę. Bez względu na to, jak jesteś wykształcony, jakie nagrody zdobyłeś czy co osiągnąłeś, bez względu na to, jak wysoka jest twoja pozycja czy status, musisz uwolnić się od tych wszystkich rzeczy, musisz przestać się wywyższać – nic z tego się nie liczy. Jakkolwiek wielkie są te powody do dumy, w domu Bożym nie mogą stać wyżej niż prawda, bowiem te powierzchowne rzeczy nie są prawdą i nie mogą zająć jej miejsca. Musisz mieć jasność w tej kwestii. Jeśli mówisz: „Jestem niezwykle utalentowany, mam bardzo bystry umysł, doskonały refleks, szybko się uczę i mam wyjątkowo dobrą pamięć, więc posiadam kwalifikacje, by podjąć ostateczną decyzję”, jeśli zawsze używasz tych rzeczy jako swojego kapitału i postrzegasz je jako wartościowe, jako coś pozytywnego, to jest to kłopot. Jeśli twoje serce jest zajęte przez te rzeczy, jeśli zakorzeniły się one w twoim sercu, trudno będzie ci zaakceptować prawdę – a konsekwencje tego aż trudno sobie wyobrazić. Dlatego musisz najpierw odrzucić i wyprzeć się wszystkiego, co kochasz, co wydaje się miłe, co jest dla ciebie cenne. Te rzeczy nie są prawdą i mogą ci tylko uniemożliwić wejście w prawdę. Najpilniejszą rzeczą jest teraz to, że musisz szukać prawdy podczas wykonywania swojego obowiązku i praktykować zgodnie z prawdą, tak abyś spełniał standardy wykonywania obowiązku, ponieważ adekwatne wykonanie obowiązku jest zaledwie pierwszym krokiem na ścieżce wejścia w życie. Co oznacza tutaj „pierwszy krok”? Oznacza rozpoczęcie podróży. Zawsze jest coś, od czego można rozpocząć podróż, coś, co jest najbardziej podstawowe i najbardziej fundamentalne, a adekwatne wykonywanie obowiązku jest sposobem na osiągnięcie wejścia w życie. Jeśli to, jak wykonujesz obowiązek, ledwo przystaje do tego, jak powinno się go wykonywać, ale nie jest zgodne z prawdozasadami, oznacza to, że nie spełniasz standardu wykonywania obowiązku. Jak więc należy nad tym pracować? Trzeba dalej pracować i szukać prawdozasad; bycie wyposażonym w prawdozasady jest kluczowe. Nic nie da to, że tylko poprawisz swoje zachowanie i wybuchowy charakter, jeśli nie będziesz wyposażony w prawdorzeczywistość. Możesz mieć coś w rodzaju talentu lub swojej specjalności. To dobra rzecz, ale używasz jej właściwie tylko wtedy, gdy wykorzystujesz ją do wykonywania swojego obowiązku. Dobre wykonywanie obowiązku nie wymaga poprawy twojego człowieczeństwa ani twojej osobowości, ani też odłożenia na bok twojego daru czy talentu. To nie jest wymagane. Najważniejsze jest, abyś zrozumiał prawdę i nauczył się okazywać Bogu posłuszeństwo. Jest prawie nieuniknione, że ujawnisz swoje zepsute usposobienie, gdy będziesz wykonywać swój obowiązek. Co powinieneś robić w takich momentach? Musisz szukać prawdy, aby rozwiązać problem i zacząć działać zgodnie z prawdozasadami. Czyń tak, a należyte wykonywanie obowiązku nie będzie dla ciebie problemem. Bez względu na to, w jakiej sferze jesteś uzdolniony, w czym się specjalizujesz lub jaką masz wiedzę zawodową, korzystanie z tego wszystkiego podczas wykonywania obowiązku jest jak najbardziej właściwe – jest to jedyny sposób, aby dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeden aspekt to poleganie na sumieniu i rozumie podczas wykonywania obowiązku, a drugim jest to, że musisz szukać prawdy, aby pozbyć się swojego zepsutego usposobienia. Wykonując obowiązek w ten sposób, człowiek zyskuje wejście w życie i staje się zdolny do tego, by spełniać standardy wykonywania obowiązku.

Jak się teraz okazuje, wykonywanie swoich obowiązków w sposób spełniający standardy jest nierozerwalnie związane z poszukiwaniem prawdy i działaniem zgodnym z prawdozasadami. Jeśli ktoś nie potrafi szukać prawdy w celu rozwiązania problemów i osiągnięcia poziomu działania zgodnego z zasadami, to nie może wykonywać swojego obowiązku w sposób spełniający standardy. Wykonywanie obowiązku w sposób spełniający standardy zostaje wyjaśnione w ten sposób, jest tak zdefiniowane. Czy Boże wymagania wobec człowieka są wysokie? W rzeczywistości nie są one wysokie. On po prostu prosi cię, abyś w swoich działaniach miał właściwą postawę, intencje i poglądy. Na tej podstawie możesz otrzymać dzieło Ducha Świętego i pogłębić swoją wiedzę o sobie. Będziesz wtedy w stanie przejść próby i oczyszczenie, które pozwolą ci wniknąć w głębsze prawdy i doświadczyć zmian w usposobieniu. Zanim przejdziesz próby i oczyszczanie, Bóg, opierając się na twoim zrozumieniu prawdy, podda cię osądowi i karceniu. Ale co jest podstawą osądu i karcenia, a także prób i oczyszczenia? To, czy osiągnąłeś poziom wykonywania obowiązku w sposób spełniający standardy – innymi słowy, czy osiągnąłeś wejście w życie. Twoje wejście w życie jest powiązane z twoją pracą i twoimi powinnościami w kościele. Jeśli spędzasz całe dnie w domu, czytając słowa Boże, i prowadzisz czcze rozmowy na temat wykonywania obowiązku i wejścia w życie, jest to nierealistyczne i bezowocne. Jesteś strategiem kanapowym; cały dzień mówisz o wykonywaniu swojego obowiązku w sposób spełniający standardy, o przyjęciu zadania wyznaczonego przez Boga, ale nie poświęcasz się temu ani nie ponosisz żadnych kosztów, a już na pewno nie cierpisz i nie doświadczasz trudności. Nawet jeśli czasami wzruszasz się do łez, śpiewając hymny lub czytając słowa Boże, nie przyniesie to żadnego efektu. Czy z tej perspektywy istnieje związek między wykonywaniem obowiązku w sposób spełniający standardy a uzyskaniem zbawienia? Czy też jest to związane z otrzymaniem Bożego sądu i karcenia? Te rzeczy są ze sobą powiązane. Aby otrzymać Boży sąd i karcenie, trzeba wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Dlaczego Bóg ustanawia taki wzorzec, wymagając od ludzi wykonywania ich obowiązków w sposób spełniający standardy? Dlatego, że Bóg patrzy na to, jak wykonujesz obowiązek, by ocenić stopień twojego wejścia w życie. Jeśli zacząłeś wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, oznacza to, że twoje wejście w życie osiągnęło już wzorzec, który kwalifikuje cię do przyjęcia sądu i karcenia, co oznacza również, że kwalifikujesz się do przyjęcia Bożego dzieła doskonalenia. Jakie więc warunki osiągnięcia tego Bóg postawił człowiekowi? To, jak wykonujesz obowiązek, w Bożych oczach musi być uznane za spełniające standardy. Innymi słowy: oznacza to, że istnieje fundamentalna ścieżka oraz kierunek twojego wejścia w życie, które Bóg uznaje i poczytuje za spełniające standardy. W jaki sposób Bóg to sprawdza? Głównie oceniając twoje wykonywanie obowiązku. Gdy zasłużysz na Boże uznanie, wykonując swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, niezwłocznie rozpocznie się następny etap: Bóg zacznie poddawać cię osądowi i karceniu. Bez względu na to, jakie błędy popełnisz, zostaniesz zdyscyplinowany; to tak, jakby Bóg zaczął uważnie ci się przyglądać. To dobra rzecz – oznacza to, że zostałeś uznany przez Boga za kogoś godnego, nie jesteś już w niebezpieczeństwie i jesteś właściwą osobą, która z całą pewnością nie popełni rażąco złych czynów. Z jednej strony Bóg będzie cię chronił; z drugiej, subiektywnie rzecz biorąc, ścieżka, którą kroczysz, twoje życiowe cele i kierunek, zostały ugruntowane w prawdziwej drodze. Nie opuścisz Boga ani nie zboczysz z drogi. Następnie Bóg z pewnością cię udoskonali; spadło na ciebie to błogosławieństwo. Tak więc, jeśli ktoś chce otrzymać to błogosławieństwo i podążać ścieżką doskonalenia, pierwszym wymogiem jest wykonywanie obowiązków w sposób spełniający standardy. Bóg obserwuje twoje rozmaite działania w domu Bożym, a także zlecenia, zadania i misje, które ci daje, aby zrozumieć twoje nastawienie do Niego i do prawdy. Przez pryzmat tych postaw Bóg precyzyjnie ocenia, jaką ścieżką podążasz. Jeśli jesteś na ścieżce dążenia do prawdy, to twoje wykonywanie obowiązków będzie spełniało standardy, a ty z pewnością wejdziesz w życie i do pewnego stopnia zmienisz swoje usposobienie. Wszystko to osiąga się podczas procesu wykonywania swoich obowiązków. Tyle możesz osiągnąć, polegając na ludzkim wysiłku, zanim Bóg formalnie cię udoskonali. Bez Bożego dzieła możesz osiągnąć tylko ten poziom; dalsze dążenie byłoby trudne. Możesz polegać tylko na sobie w osiągnięciu tych rzeczy, które są w zasięgu twoich możliwości i ludzkich kompetencji, rzeczy, takich jak panowanie nad sobą siłą woli, znoszenie cierpienia, płacenie ceny, wyrzekanie się różnych rzeczy, radzenie sobie ze swoimi uczuciami, porzucanie świata, rozpoznawanie niegodziwych trendów, zbuntowanie się przeciwko cielesności, wykonywanie obowiązku z oddaniem, rozeznawanie się i niepodążanie za człowiekiem. Kiedy osiągniesz to wszystko, zakwalifikujesz się do bycia udoskonalonym przez Boga. Bóg zasadniczo nie ingeruje w to, co ludzie mogą osiągnąć sami. Stale cię podlewa, nieustannie dostarcza ci prawdy, wspiera cię w jej zrozumieniu, mówi ci, jak pojąć różne jej aspekty i jak wejść w prawdorzeczywistość. Kiedy już to zrozumiesz i w to wkroczysz, Bóg zaświadczy, że zostałeś zakwalifikowany, a twoja szansa na zbawienie wyniesie 80 procent. Jednak zanim osiągniesz te 80 procent, musisz zainwestować całą swoją energię i krew serdeczną; nie możesz przeżyć tego życia na próżno. Niektórzy mówią: „Wierzę w Boga już od dwudziestu lat; czy to znaczy, że zainwestowałem całą swoją energię?”. Nie mierzy się tego liczbą lat. Inni mówią: „Wierzę w Boga od pięciu lat i zrozumiałem pewne prawdy. Wiem, jak wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy, i dążę w tym kierunku; znam teraz pewne sposoby i wydaje mi się, że czuję w sercu spokój i pocieszenie”. To odczucie jest w zasadzie trafne, ale czy oznacza, że masz 80 procent szans na zbawienie? Nie. Ile procent naprawdę osiągnąłeś? Między 10 a 15. Ponieważ musisz jeszcze wiele razy przejść przycinanie podczas procesu nauki wykonywania swojego obowiązku w sposób spełniający standardy; musisz doświadczyć wielu okoliczności. Pozytywna strona jest taka, że w owych okolicznościach Bóg wystawi cię na wiele doświadczeń. Podczas styczności z tymi ludźmi, wydarzeniami i sprawami – czyli pośród praktycznych okoliczności – Bóg pozwala ci zrozumieć pewne prawdy. Dlaczego pozwala ci zrozumieć prawdy za pośrednictwem tych ludzi, wydarzeń i spraw? Jeśli nie przejdziesz przez te doświadczenia, twoje zrozumienie prawdy na zawsze pozostanie na poziomie słów, doktryn i sloganów. Gdy doświadczysz w życiu różnych okoliczności, te doktryny, które wcześniej zrozumiałeś lub byłeś w stanie pojąć i uchwycić w swojej pamięci, staną się rodzajem rzeczywistości. Ta rzeczywistość jest praktyczną stroną prawdy i to ją właśnie powinieneś zrozumieć i w nią powinieneś wkroczyć.

Jakie są szanse na zbawienie kogoś, kto nie osiągnął jeszcze poziomu, na którym wykonuje swoje obowiązki w sposób spełniający standardy? Jego szanse sięgają co najwyżej 10-15 procent, ponieważ nie rozumie prawdy i absolutnie nie potrafi się szczerze podporządkować. Czy osoba, która nie rozumie prawdy, może postępować zgodnie z zasadami? Czy może traktować swoje obowiązki w sposób poważny i odpowiedzialny? Absolutnie nie. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, zdecydowanie działają zgodnie z własną wolą, robią rzeczy w sposób zdawkowy, wplatają w to wiele samolubnych motywów i działają w oparciu o własne preferencje. Nawet jeśli potrafisz mówić o wielu doktrynach, wygłaszać teorie i slogany, nie oznacza to, że posiadasz prawdorzeczywistość, więc twoje szanse na zbawienie nie są wysokie. Aby osiągnąć prawdziwe zbawienie, uwolnić się od wpływu szatana i żyć zgodnie ze słowem Bożym, należy włożyć wysiłek w różne prawdy. Jaki jest cel tego wysiłku? Jest nim dokładniejsze i solidniejsze wejście w prawdorzeczywistość. Dopiero po wejściu w prawdę można wkroczyć na właściwą ścieżkę życia. Jeśli wiesz tylko, jak wygłaszać doktryny i slogany, ale nie pojmujesz prawdozasad dotyczących wykonywania obowiązku, a wręcz jesteś zdolny do lekkomyślnego działania w oparciu o własne kaprysy, to brakuje ci prawdorzeczywistości; przed tobą jeszcze długa droga. Gdy ktoś doświadczy wielu rzeczy w trakcie wykonywania swoich obowiązków i zda sobie sprawę z tego, że nie rozumie prawdy, a także z tego, jak wiele mu jeszcze brakuje, zaczyna wkładać wysiłek w dążenie do prawdy. Stopniowo przechodzi od wygłaszania doktryn i sloganów do prawdziwego zrozumienia, dokładnego praktykowania prawdy i autentycznego poddania się Bogu. W ten sposób jego nadzieja na zbawienie wzrasta, a szanse stają się większe. Na czym opiera się ten wzrost? (Na tym, w jakim stopniu ten człowiek rozumie prawdę). To, do jakiego stopnia ktoś rozumie prawdę – czy jest to rozumienie głębokie, czy płytkie – nie jest najważniejszym czynnikiem; najważniejsze jest to, czy ktoś potrafi praktykować i wkroczyć w prawdorzeczywistość po zrozumieniu prawdy, czy też nie. Prawdę można zrozumieć jedynie poprzez jej praktykowanie; nigdy się jej nie zrozumie, jeśli się jej nie praktykuje. Samo zrozumienie słów i doktryn nie jest tym samym, co zrozumienie prawdy. Im bardziej praktykujesz prawdę, tym więcej rzeczywistości posiadasz, tym bardziej się zmieniasz i tym lepiej prawdę rozumiesz. W związku z tym twoja nadzieja na zbawienie odpowiednio wzrośnie. Gdy mówimy o pozytywnej stronie procesu wykonywania obowiązków, to jeśli potrafisz je traktować we właściwy sposób, nigdy ich nie porzucasz bez względu na zaistniałe okoliczności, a nawet gdy inni tracą wiarę i przestają wykonywać obowiązki, ty nadal trzymasz się swoich i nigdy ich nie porzucasz, ale wykonujesz je od początku do końca, do końca pozostając niezłomnym i im oddanym, to naprawdę traktujesz swoje obowiązki jako obowiązki i wykazujesz się całkowitym oddaniem. Jeśli jesteś w stanie osiągnąć ten wzorzec, to zasadniczo spełniłeś wymóg wykonywania obowiązków w sposób spełniający standardy; jest to pozytywna strona. Jednak negatywną stroną jest to, że przed osiągnięciem tego standardu trzeba umieć opierać się różnym pokusom. Jakiego rodzaju problemem jest to, że ktoś nie może oprzeć się pokusom w trakcie wykonywania swojego obowiązku, więc porzuca go i ucieka, tym samym go zdradzając? Jest to równoznaczne ze zdradą Boga. Zdradzenie Bożego zadania oznacza zdradę Boga. Czy ktoś, kto zdradza Boga, może jeszcze zostać zbawiony? Taka osoba jest skończona; zniknęła dla niej wszelka nadzieja, a obowiązki, które wcześniej wykonywała, były jedynie wykonywaniem pracy i przepadły na dobre wraz z jej zdradą. Dlatego wierne trzymanie się swoich obowiązków jest kluczowe; gdy to czynimy, jest dla nas nadzieja. Wypełniając swoje obowiązki z oddaniem, można zostać zbawionym i zyskać aprobatę Boga. Co wszyscy uważają za najtrudniejszą część wiernego trzymania się swoich obowiązków? Umiejętność oparcia się pokusom. Co obejmują te pokusy? Pieniądze, status, intymne relacje, uczucia. Co jeszcze? Jeśli pewne obowiązki niosą ze sobą ryzyko, a nawet zagrożenie życia, i wykonywanie ich może skutkować aresztowaniem i uwięzieniem, a nawet prześladowaniem aż do śmierci, czy mimo to potrafisz wykonywać swój obowiązek? Czy potrafisz wytrwać? To, czy komuś łatwo przyjdzie przezwyciężyć te pokusy, zależy od tego, czy dąży on do prawdy. Zależy to od zdolności do stopniowego rozeznawania i rozpoznawania tych pokus podczas dążenia do prawdy, od rozpoznawania ich istoty i szatańskich sztuczek, które się za nimi kryją. Wymaga to również rozpoznania własnych skażonych skłonności, swojej naturoistoty i swoich słabości. Trzeba też nieustannie prosić Boga o ochronę, by móc oprzeć się tym pokusom. Jeśli ktoś jest w stanie im się oprzeć i trwać wiernie przy swoim obowiązku, nie dopuszczając się zdrady ani ucieczki bez względu na okoliczności, to prawdopodobieństwo, że zostanie zbawiony, sięga 50 procent. Czy łatwo osiągnąć te 50 procent? Każdy krok jest wyzwaniem najeżonym niebezpieczeństwami; niełatwo to osiągnąć! Czy są ludzie, dla których dążenie do prawdy jest tak trudne, że czują, iż życie jest zbyt wyczerpujące i woleliby raczej umrzeć? Jacy ludzie czują się w ten sposób? Tak właśnie czują się niedowiarkowie. Aby tylko przetrwać, ludzie są w stanie wytężać umysły, znosić wszelkie trudy i nadal wytrwale trzymać się życia podczas katastrof, nie poddając się aż do ostatniego tchu – gdyby wierzyli w Boga i dążyli do prawdy z takim zapałem, z pewnością osiągnęliby rezultaty. Jeśli ludzie nie kochają prawdy i nie chcą do niej dążyć, to są bezużyteczni! Dążenie do prawdy nie jest czymś, co można osiągnąć jedynie ludzkim wysiłkiem; wymaga ono ludzkiego wysiłku połączonego z dziełem Ducha Świętego. Wymaga to przygotowania przez Boga różnych środowisk w celu poddania ludzi próbie i uszlachetnienia ich, wymaga także działania Ducha Świętego w celu ich oświecenia, iluminacji i prowadzenia. Cierpienie, którego człowiek doświadcza, aby uzyskać prawdę, jest całkowicie uzasadnione. Z tym jest tak samo jak ze wspinaczami wysokogórskimi, którzy ryzykują życie, aby zdobywać szczyty, i w swojej pogoni za przekraczaniem granic nie boją się trudności, do tego stopnia, że narażają swoje życie. Czy wiara w Boga i osiągnięcie prawdy są trudniejsze niż wspinaczka górska? Jakimi ludźmi są ci, którzy pragną błogosławieństw, ale nie chcą cierpieć? To bezużyteczni ludzie. Nie można dążyć do prawdy ani jej osiągnąć bez determinacji; nie można tego zrobić bez zdolności cierpienia. Musisz zapłacić pewną cenę, aby ją uzyskać.

Ludzie zrozumieli definicję „spełniania standardów”, wzorce „spełniania standardów”, powód, dla którego Bóg ustanowił wzorzec „spełniania standardów”, związek między wykonywaniem obowiązków w sposób spełniający standardy a wejściem w życie, a także inne tego typu czynniki związane z prawdą o wykonywaniu obowiązków w sposób spełniający standardy. Jeśli uda im się dojść do punktu, w którym będą w stanie niewzruszenie trwać przy swoim obowiązku w każdym miejscu i w każdym czasie, nie porzucając go, i będą w stanie oprzeć się wszelkiego rodzaju pokusom, a następnie pojmą rozmaite prawdy, których Bóg wymaga od nich w różnych sytuacjach, które dla nich przygotowuje, i zdobędą wiedzę na temat tych prawd, oraz w nie wejdą, to z Bożego punktu widzenia zasadniczo spełniają oni standardy. Istnieją trzy podstawowe składniki potrzebne do wykonywania obowiązków w sposób spełniający standardy. Po pierwsze, należy mieć właściwe podejście do obowiązku i nie porzucać go w żadnym momencie; po drugie, podczas wykonywania obowiązku trzeba umieć opierać się wszelkiego rodzaju pokusom i unikać potknięć; po trzecie, podczas wykonywania obowiązku trzeba być w stanie zrozumieć każdy aspekt prawdy i wejść w rzeczywistość. Kiedy ludzie osiągną te trzy rzeczy i sprostają wymaganiom, wówczas pierwszy warunek wstępny przyjęcia sądu i karcenia oraz bycia udoskonalonym – wykonywanie swojego obowiązku w sposób spełniający standardy – zostanie spełniony.

Co do wykonywania obowiązków w sposób spełniający standardy, niektóre zagadnienia dotyczące wyrażenia „spełniający standardy”, zostały już wcześniej omówione. Jak zasadniczo definiowano zwrot „spełniający standardy” w poprzednich dyskusjach? (Jako działanie zgodne z zasadami). Omawiany dziś aspekt wykonywania obowiązków w sposób spełniający standardy odnosi się do Bożych intencji i wzorców, jakich spełnienia Bóg wymaga od człowieka. Dlaczego Bóg wymaga, by ludzie wykonywali swoje obowiązki w sposób spełniający standardy? Jest to związane z Bożym zamiarem zbawienia ludzi i Jego wzorcami zbawiania ich i doskonalenia. Jeśli nie będziesz wykonywał swoich obowiązków w sposób spełniający standardy, Bóg cię nie udoskonali – jest to najważniejszy warunek doskonalenia ludzi przez Boga. Dlatego to, czy ktoś może zostać udoskonalony przez Boga, zależy w dużej mierze od tego, czy wykonuje swój obowiązek w sposób spełniający standardy. Jeśli wykonujesz swój obowiązek w sposób niespełniający standardów, to Boże dzieło doskonalenia ludzi cię nie dotyczy. Niektórzy ludzie są na właściwej ścieżce, gdy chodzi o wykonywanie obowiązku, a ich kierunek również jest prawidłowy, ale nadal nie można uznać, że wykonują swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Dlaczego? Ponieważ ludzie rozumieją zbyt mało prawdy. Przypomina to pewne dzieci, które chcą dzielić część obowiązków domowych ze swoimi rodzicami, ale ich postawa może na to nie pozwalać. W którym momencie będą miały odpowiednią postawę, by faktycznie uczestniczyć w obowiązkach domowych? Wtedy, gdy będą mogły robić pewne rzeczy, nie niepokojąc przy tym dorosłych; wtedy będą mogły uczestniczyć w obowiązkach domowych – wówczas będą mogły to czynić. Chociaż potrafisz już robić pewne rzeczy, wciąż pozostajesz na etapie wkładania wysiłku i wykonywania pracy, ponieważ prawda, którą rozumiesz, jest zbyt płytka, prawda, którą potrafisz zastosować w praktyce, jest zbyt mała, a zasad, które potrafisz pojąć, jest zbyt niewiele. Często poruszasz się po omacku, działasz w stanie zamglenia, dlatego bardzo trudno jest ci stwierdzić, czy to, co robisz, jest zgodne z Bożymi intencjami; zawsze masz zamieszanie w głowie. Czy zatem twoje wykonywanie obowiązków można uznać za spełniające standardy? Nadal nie można, ponieważ rozumiesz zbyt mało prawdy, a twoje wejście w życie nie osiągnęło poziomu wymaganego przez Boga; twoja postawa jest zbyt niedojrzała. Co to znaczy, że czyjaś postawa jest zbyt niedojrzała? Niektórzy mówią, że chodzi o płytkie zrozumienie prawdy, ale w rzeczywistości nie chodzi tylko o to. Jest to również bezpośrednio związane z niedojrzałym człowieczeństwem lub słabym potencjałem i posiadaniem zbyt wielu negatywnych cech. Na przykład, jeśli teraz spadnie na ciebie jakiś obowiązek, a ty nie wiesz, jak go wykonać, możesz poczuć, że jesteś bezużyteczny i że nie potrafisz zważać na Boże intencje. Prowadzi to do tego, że stajesz się negatywny i słaby, czujesz, że Boże zarządzenia są złe, że nie możesz nic zrobić i że na pewno zostaniesz wyeliminowany. Potem nie chcesz już wykonywać swojego obowiązku. Czyż nie jest to przejaw niedojrzałej postawy? Co więcej, obecnie wielu młodych braci i wiele młodych sióstr nie jest jeszcze w związku małżeńskim. Jeśli spotkają przystojnego mężczyznę lub piękną kobietę, mogą poczuć się oczarowani, a wymiana kilku spojrzeń może wzbudzić w nich uczucia; czy wobec tego, że rodzą się w nich tak silne afekty, są w stanie nadal dobrze wykonywać swoje obowiązki, gdy zaczną umawiać się na randki? To jest uleganie pokusie. Czy nie jest to oznaką niedojrzałej postawy? Istotnie tak jest. Ponadto niektórzy ludzie mają wyjątkowe talenty i wykonują szczególne obowiązki w domu Bożym. Przez to czują, że posiadają pewien kapitał, więc stale zadzierają nosa i chcą się popisywać. Gdy tylko zaczną się popisywać, rozmijają się z zasadami. A jeśli otrzymają choćby niewielką pochwałę od innych, na pewno porzucą swoje zasady postępowania, popadną w samozadowolenie i zapomną o obowiązkach. To również jest popadanie w pokusę. Czyż nie świadczy to o małej postawie? Nawet drobnostki mogą sprawić, że osoba o niedojrzałej postawie się potknie. Na przykład niektórzy ludzie zajmują się w domu Bożym aktorstwem; dzięki wyglądowi i charyzmie pojawiają się w kilku filmach, a potem czują, że zdobyli popularność. Myślą: „Zdobyłem już trochę sławy; czyż ludzie nie prosiliby mnie o autograf, gdyby działo się to w świeckim środowisku? Dlaczego nikt w domu Bożym nie chce mojego autografu? Wygląda na to, że muszę zagrać w kolejnym dobrym filmie”. Kiedy jednak nie dostają głównej roli w kolejnym filmie, uznają swoje obowiązki za bezcelowe i mają ochotę odwrócić się od swojej pracy i je porzucić. Stale chcą grać główne role i być gwiazdami, a gdy tego nie osiągają, stają się przygnębieni, kapryśni, a nawet rozważają odejście. To jest przejaw niedojrzałej postawy. Jeśli masz niedojrzałą postawę, to znaczy, że nie nadajesz się do wykonywania znaczących obowiązków. Nawet jeśli Bóg powierzył ci jakiś obowiązek, to i tak nie możesz zdobyć Jego zaufania. Jedna zła myśl lub jedna rzecz, która jest sprzeczna z twoimi pragnieniami, może sprawić, że porzucisz swoje obowiązki i zwrócisz się przeciwko Bogu. Czy również to nie świadczy o niedojrzałej postawie? (Tak). Jest to wyjątkowo niedojrzała postawa. Jak daleki jest ktoś o tak niedojrzałej postawie i takich zachowaniach od wykonywania obowiązków w sposób spełniający standardy? Co decyduje o tym, jak wiele mu do tego brakuje? To, jak bardzo kocha prawdę. Zdarza się też, że niektórzy ludzie w trakcie wykonywania obowiązków dowiadują się o chorobie najbliższego członka rodziny. Przestają wtedy uczestniczyć w zgromadzeniach i zaniedbują obowiązki, sądząc, że zaniechanie obowiązków przez kilka dni nie ma większego znaczenia – w końcu gdyby członek ich rodziny umarł, odeszliby na zawsze. Nie biorą jednak pod uwagę tego, że wykonywanie swojego obowiązku jest kluczową kwestią związaną z zyskiwaniem życia, że jest to jedyna szansa na dostąpienie zbawienia. Przedkładają uczucia i rodzinę ponad obowiązki i osiągnięcie zbawienia. Czy to nie świadczy o niedojrzałej postawie? Ich postawa jest stanowczo zbyt niedojrzała! To pokazuje, że nie rozumieją właściwych spraw życiowych i nie wiedzą, jak angażować się we właściwe zadania. Czy dojrzałość postawy zależy od wieku? Nie. Zepsute istoty ludzkie, niezależnie od płci, wieku, miejsca urodzenia czy narodowości, mają to samo skażone usposobienie. Wszystkie posiadają naturę szatana i mogą zbuntować się przeciwko Bogu i opierać się Mu, popełniając zło wszelkiego rodzaju. Czy ktoś, kto nie dąży do prawdy, może okazać prawdziwą skruchę? Nigdy; ktoś taki się nie zmieni. Niektórzy ludzie chorują i wykrzykują, że polegają na Bogu i nie boją się śmierci, ale czują też, że nie mogą po prostu siedzieć i nic nie robić. Sądzą, że jeśli nie będą wykonywać swoich obowiązków, z pewnością umrą, więc natychmiast się za to biorą. Sprawdzają, który obowiązek wiąże się z najbardziej pracochłonnymi zadaniami i jest najważniejszy, który jest ceniony przez Boga, i pośpiesznie się do niego zgłaszają. Podczas wykonywania obowiązku stale zastanawiają się: „Czy tę chorobę można wyleczyć? Mam nadzieję, że tak. Poświęciłem swoje życie; czy nie powinienem zostać wyleczony?”. W rzeczywistości choroba, na którą cierpią, jest śmiertelna; umrą bez względu na to, czy wykonają swój obowiązek, czy nie. Mimo że podjęli się teraz wykonywania obowiązku, Bóg i tak obserwuje człowiecze serce – czy z tak małą postawą i takimi motywami mogą dobrze go wykonywać? Absolutnie nie. Ludzie tego rodzaju nie dążą do prawdy, a ich człowieczeństwo nie jest dobre. Zawsze mają na uwadze swoje własne intrygi. Gdy tylko ich choroba się zaostrzy lub poczują się choćby trochę gorzej, zaczynają się zastanawiać: „Czy Bóg rzeczywiście mnie pobłogosławił? Czy naprawdę troszczył się o mnie i mnie chronił? Wygląda na to, że nie, więc nie będę już wykonywać obowiązków”. Gdy tylko poczują się trochę gorzej, chcą porzucić obowiązki. Czy mają jakąkolwiek postawę? (Nie). Nie myśl więc, że różni ludzie z konieczności wykonują swoje obowiązki tylko dlatego, iż potrafią siedzieć tutaj i słuchać kazań, lub że są w stanie porzucić swoje rodziny i kariery, aby wykonywać obowiązki na jakimś stanowisku w domu Bożym, które jest związane z ich umiejętnościami zawodowymi lub obszarami specjalizacji. Nie oznacza to również, że każdy, kto wykonuje swoje obowiązki, robi to chętnie, a tym bardziej, że wszyscy ci, którzy to czynią, posiadają pewną postawę. Ludzie na pozór sprawiają wrażenie zajętych i wydają się chętnie robić różne rzeczy i ponosić koszty na rzecz Boga, opierając się na prawdziwej wierze w Niego. W rzeczywistości w głębi serca wszyscy często są słabi. Nierzadko nurtują ich myśli o porzuceniu obowiązków, często mają własne plany, a jeszcze częściej nadzieję, że dzieło Boże wkrótce dobiegnie końca, aby mogli szybko otrzymać błogosławieństwa. Tylko to jest ich celem. Bóg pragnie zaradzić owym ludzkim słabościom, buntowniczości i niedojrzałej postawie, a także nieświadomym myślom i działaniom ludzi. Gdy wszystkie te kwestie zostaną rozwiązane i nie będą już stanowiły problemu, gdy na twoją zdolność do wykonywania obowiązków nie będzie już miało wpływu nic, co napotkasz – to wystarczy; oznacza to, że twoja postawa dojrzała. Ścieżka, którą dana osoba ostatecznie podąży, i zakres, w jakim będzie nią kroczyć, nie zależą od tego, jak głośno wykrzykuje ona slogany, ani od jej ulotnych emocji czy pragnień. Zależy raczej od jej dążenia i stopnia miłości do prawdy.

W jakich sytuacjach zrezygnujecie z obowiązku? Czy uczynicie to w obliczu śmierci? A może gdy napotkacie w życiu drobne rozczarowania? Niektórzy ludzie mają wiele wymagań co do wykonywania obowiązku. Z jednej strony nie mogą być narażeni na wiatr lub słońce, a ich środowisko pracy musi być komfortowe. Nie zniosą nawet najmniejszej niewygody. Z drugiej strony muszą często przebywać ze swoim mężem (lub żoną), żyć we dwoje, a także mieć własne życie prywatne, takie jak wychodzenie z domu, by się rozerwać, wyjazdy na wakacje i tak dalej. Wszystko to musi zaspokajać ich potrzeby. Jeżeli choć w najmniejszym stopniu nie będą usatysfakcjonowani, w ich sercach pojawi się dyskomfort i nieustanna niechęć, a nawet będą przeszkadzać innym, szerząc pojęcia. Niektórzy ludzie rozumiejący prawdę potrafią dostrzec, że takie osoby nie są dobre, że są niedowiarkami, w związku z czym dystansują się od nich. Istnieją jednak ludzie, którzy nie rozumieją prawdy; mają niedojrzałą postawę i brak im rozeznania, i to oni staną się ofiarami zakłóceń wywoływanych przez te osoby. Powiedzcie Mi, czy takich złoczyńców należy usuwać z kościoła? (Tak). Tego rodzaju osoby, które stale przeszkadzają i zakłócają pracę kościoła, muszą być usuwane, aby chronić tych, którzy mają niedojrzałą postawę i są ignorantami. W jakich okolicznościach wy sami moglibyście porzucić swoje obowiązki i odejść bez uprzedzenia? Na przykład: podczas głoszenia ewangelii widzisz kogoś, kto jest szczególnie atrakcyjny i mówi z niezwykłą charyzmą, a im dłużej patrzysz na tę osobę, tym bardziej rośnie twoje uwielbienie, i myślisz: „Jak wspaniale byłoby nie wykonywać swoich obowiązków i związać się z taką osobą!”. Kiedy myślisz w ten sposób, jesteś w niebezpieczeństwie; łatwo będzie ci ulec pokusie. A jeśli będziesz o tym myśleć zbyt dużo, na pewno będziesz dążyć do tego związku. Kiedy jednak w końcu zdobędziesz tę osobę, zdasz sobie sprawę, że ona również jest zepsutą istotą ludzką i wcale nie jest taka wspaniała, ale wtedy będzie już za późno na żale. Gdy ktoś raz ulegnie pokusie romantycznych uwikłań, nie jest mu łatwo się od niej uwolnić. Nie będzie mu łatwo zawrócić, nie marnując przy tym roku lub dwóch, albo nawet trzech czy pięciu lat. Jak wiele prawdy stracisz w ciągu tych trzech do pięciu zmarnowanych lat? Jak wielka będzie to strata dla twojego życia? Jak bardzo opóźni się twój życiowy wzrost? Inni ludzie z kolei widzą, że niektórzy w świeckim środowisku zarabiają dużo pieniędzy, noszą markowe ubrania, dobrze jedzą i piją, czują więc w sercu pobudzenie i też pragną zarabiać. Tak rodzi się pokusa. Każdy, kto w obliczu różnych sytuacji ma mętlik w głowie, myśli o porzuceniu swoich obowiązków i nie jest w stanie oprzeć się pokusie, jest w niebezpieczeństwie. Jest to oznaka niedojrzałej postawy. Czujesz się zawiedziony i niezadowolony, gdy widzisz, że ktoś zajada się dobrym jedzeniem. Jesteś też niezadowolony, gdy widzisz, że ktoś ma dobrego partnera, i czujesz się nieszczęśliwy, widząc kogoś w podobnym wieku i podobnie atrakcyjnego, ale ubranego lepiej niż ty, a nawet sławnego. Zaczynasz myśleć, że gdybyś nie porzucił edukacji, ukończył studia i oddał się karierze, z pewnością radziłbyś sobie lepiej niż on. Ilekroć spotykasz się z takimi sytuacjami, dręczą cię one przez wiele dni. Te pokusy są dla ciebie rodzajem ograniczenia, rodzajem utrapienia, co pokazuje, że twoja postawa jest niedojrzała. Kiedy głosząc ewangelię, spotkacie odpowiednią osobę płci przeciwnej – wysokiego, bogatego i przystojnego mężczyznę lub kobietę o jasnej karnacji, także bogatą i piękną – prawdopodobnie nie będziecie w stanie uniknąć pokusy. Co to znaczy, że nie będziesz w stanie jej uniknąć? To znaczy, że twoja postawa nie osiągnęła poziomu, na którym możesz przezwyciężyć różne pokusy; nie możesz ich uniknąć, więc twoje serce łyka przynętę i zostaje usidlone. Tylko o tym myślisz, tylko to rozważasz w swojej głowie, a nawet o tym fantazjujesz i dyskutujesz z innymi. Wpływa to na wykonywanie twoich obowiązków; podczas omawiania prawdy inni mają wiele do powiedzenia, gdy tymczasem ty wnosisz coraz mniej i tracisz zainteresowanie wiarą w Boga. Czyż nie połknąłeś przynęty? To jest uleganie pokusie i stanowi to zagrożenie. Niektórzy sądzą, że człowiek ulega pokusie dopiero wtedy, gdy zaczyna się z kimś spotykać lub z nim odchodzi, ale zanim dotrze do tego miejsca, jest już po nim. Czy podobne sytuacje mogłyby zaistnieć, gdybyście stanęli wobec takich spraw? (Nie wiem). Skoro nie wiecie, dowodzi to tego, że wasza postawa jest niedojrzała. Dlaczego to dowodzi, że wasza postawa jest niedojrzała? Z jednej strony nigdy nie miałeś do czynienia z takimi sprawami, więc nie wiesz, jak byś zareagował; nie panujesz nad sobą. Z drugiej strony nie masz odpowiedniego nastawienia i podejścia, by poradzić sobie z tego typu problemem w takiej sytuacji. Jeśli nie potrafisz szukać prawdy, by rozwiązać problem, oznacza to, że jesteś bierny. Bierność dowodzi, że masz niedojrzałą postawę i jesteś ignorantem. Może i sam nie podejmujesz inicjatywy, by uwodzić innych, ale inni z pewnością mogą uwieść ciebie, co sprowadza na ciebie pokusę. Jeśli nie potrafisz jej przezwyciężyć, to jest to problem. Na przykład: co jeśli ktoś zaoferuje ci pieniądze i status, lub jeśli pojawi się jeszcze bardziej atrakcyjna osoba i spróbuje cię skusić? Czy łatwo byłoby ci to przezwyciężyć? Jakie są szanse, że uda ci się temu oprzeć? Mówi się, że pewnym ludziom wystarczy, iż adorator poczęstuje ich dwoma czekoladkami, a już są nim zauroczeni i gotowi się z nim związać – tak niedojrzała jest ich postawa. Czy dzieje się tak dlatego, że zbyt krótko wierzą w Boga? Niekoniecznie. Niektórzy ludzie są wierzący od ponad dekady, a mimo to w takich sytuacjach nadal mogą ulec pokusie. Niezależnie od tego, czy przydarzyło im się to po raz pierwszy, drugi, czy trzeci, wciąż są podatni na pokusy. Jaki jest tego powód? Ich postawa jest niedojrzała i zdecydowanie brakuje im zrozumienia niektórych prawd. Dlaczego brakuje im tego zrozumienia? Ponieważ nie dążą do prawdy; zawsze mają zamęt w głowie. Ich zdaniem takie sprawy nie są istotne. Myślą: „Jeśli naprawdę pojawi się odpowiednia partia, dlaczego nie miałbym się ożenić? Po prostu nie spotkałem jeszcze nikogo odpowiedniego i nikt nie robi na mnie wrażenia, będę więc działać rutynowo”. To rutynowe działanie nie jest postawą dążenia do prawdy; nie jest kroczeniem ścieżką osiągnięcia zbawienia i bycia udoskonalonym – to nie jest ten sposób myślenia. Tacy ludzie chcą po prostu przetrwać – czyli dryfować bez celu, żyć z dnia na dzień i podążać tam, dokąd zaprowadzi ich życie. A jeśli naprawdę nadejdzie dzień, w którym nie będą mogli iść dalej, pogodzą się z tym. Nie interesuje ich Boży zamiar zbawienia ludzi ani dzieło, które Bóg wykonuje dla owego zbawienia. Co więcej, nie szukają szczerze różnych prawd związanych z Bożym zbawieniem człowieka ani nie biorą ich sobie do serca. Niektórzy mogą powiedzieć: „Ale oni zawsze przychodzą na kazania; jak możesz mówić, że nie biorą sobie tego do serca?”. Jednak samo przestrzeganie rytuału uczestniczenia w zgromadzeniach i słuchania kazań to nie to samo, co przyjęcie prawdy. Jest wielu ludzi, którzy słuchają kazań, ale ilu z nich rzeczywiście praktykuje prawdę? Jeszcze mniej jest tych, którzy wkraczają na ścieżkę poszukiwania prawdy. Wielu ludzi, słuchając kazań, skupia się wyłącznie na zrozumieniu doktryn i wzbogacaniu własnych pojęć i wyobrażeń. Ci, którzy kochają prawdę, słuchają jej z zamiarem jej poszukiwania i przyjęcia. Są w stanie słuchać kazań i zastanawiać się nad sobą, porównując to, co usłyszeli, ze swoimi własnymi stanami, i skupiając się na rozwiązaniu swoich zepsutych skłonności. Chwytają się praktycznych aspektów prawdy; kładą nacisk na praktykowanie i doświadczanie tych aspektów oraz zdobywanie prawdy. Dlatego ci, którzy ją kochają, słuchają kazań, aby uzyskać życie, zrozumieć prawdę i się przemienić. Przyjmują prawdę w swoim sercu, a kiedy ją praktykują, prawda, którą rozumieją, przynosi im korzyści; jej zrozumienie zapewnia ścieżkę. Ci natomiast, którzy nie dążą do prawdy, słuchają kazań, ale nie są one dla nich jasne. Wysłuchają całego kazania od początku do końca, a kiedy później zapytasz ich, co zrozumieli, powiedzą: „Zrozumiałem wszystko. Wszystko dokładnie zanotowałem”. Ale jeśli zapytasz ich, w jaki sposób im to pomaga, powiedzą tylko niejasno, że jest to po prostu pomocne. Czy jest to faktycznie pomocne? Nie, ponieważ nie przyswoili sobie prawd zawartych w kazaniu. Dlaczego? Skoro ich nie przyjęli, jak mogliby je przyswoić? Niektórzy mówią: „Jak to możliwe, że ich nie przyswoili? Jak to możliwe, że ich nie przyjęli? Słuchali bardzo uważnie, a nawet robili notatki”. Niektórzy ludzie robią notatki tylko dla formalności, a nie dlatego, że tęsknią za prawdą. Nie wszyscy omawiający prawdę ją przyjmują; zależy to od tego, czy w głębi serca rzeczywiście jej pragną. Co zatem oznacza faktyczne przyjęcie prawdy? Oznacza to, że po przeczytaniu słów Bożych człowiek może porównać je z własnym stanem i z własnymi uczynkami, zasadami wiary w Boga, zadaniami i powinnościami powierzonymi mu przez Boga, a także ze ścieżką, którą kroczy. Może zastanowić się nad sobą w odniesieniu do wszystkich tych rzeczy, jasno je rozeznać, osiągnąć zrozumienie prawdy, a następnie praktykować ją i w nią wkroczyć. Tylko taki człowiek przyjmuje prawdę; tylko taki człowiek do niej dąży.

Przed chwilą omówiliśmy cechy, jakie przejawiają ludzie o niedojrzałej postawie. W stopniowym procesie rozumienia prawdy ludzie będą systematycznie rozwiązywać problemy związane z niedojrzałą postawą, takie jak głupota, ignorancja, nieśmiałość i słabość. Do czego odnosi się słabość? Chodzi o to, że komponent, którym jest twoja wiara w Boga, jest szczególnie mały; twoja wiara w Boga jest znikoma. Doktrynalnie wierzysz, że Bóg może dokonać wszystkiego i że panuje On suwerennie nad wszystkimi rzeczami, ale w obliczu rzeczywistych sytuacji nie masz odwagi Mu zaufać; nie masz odwagi z całego serca oddać Mu wszystkiego i nie potrafisz się podporządkować – to jest słabość. Ludzka głupota, ignorancja, nieśmiałość i buntowniczość – te negatywne rzeczy można rozwiązać jedynie stopniowo lub poprawić w różnym stopniu poprzez poszukiwanie prawdy podczas wykonywania obowiązku. Co oznacza poprawa? Oznacza to, że te negatywne cechy są stopniowo rozwiązywane; rezultaty wykonywania obowiązku stają się coraz lepsze i w obliczu różnych sytuacji jesteś w stanie znieść więcej niż wcześniej. Na przykład w przeszłości, w obliczu takich sytuacji, ze względu na swoją niedojrzałą postawę byłbyś słaby, stałbyś się zniechęcony, a nawet wpłynęłoby to na twoje nastawienie do wykonywania obowiązków. Wpadałbyś w złość, porzucałbyś obowiązki, byłbyś niedbały i nie okazywałbyś oddania. Teraz, w obliczu takich sytuacji, twój stopień oddania wykonywaniu obowiązków nie zmniejsza się; jeśli w swoim sercu doświadczasz trudności lub słabości, możesz szukać prawdy, aby się ich pozbyć. Innymi słowy, kwestia wejścia w życie nie będzie już wpływać na twoje wykonywanie obowiązku. Twoje nastroje, twój stan i twoje słabości nie będą już wpływać na wyznaczoną ci pracę ani na twoje zobowiązania, obowiązki i powinności. Czyż nie jest to wzrost zdolności radzenia sobie ze sprawami i wydarzeniami zewnętrznymi? To jest rozwój postawy. Niektórzy ludzie, gdy poprosi się ich o zagranie głównej roli, będą zachwyceni, cali w skowronkach, lecz poproszeni o statystowanie, podejdą do tego niechętnie, staną się posępni i będą chodzić z nosem spuszczonym na kwintę. Niektórzy stale chcą się wyróżniać podczas głoszenia ewangelii, ale nie potrafią omawiać prawdy. Sami się nie szkolą, ale zawsze chcą być na widoku i pokazywać swoje twarze. Czy to jest prawdziwe poddanie? Czy jest to właściwe podejście do wykonywania swoich obowiązków? Kiedy czyjś sposób myślenia jest niepoprawny, a jego stan niewłaściwy, ten ktoś powinien szukać prawdy, by to rozwiązać, i ostatecznie być w stanie szukać prawdy i praktykować ją bez względu na zaistniałą sytuację; na tym polega posiadanie doświadczenia życiowego. Kiedy już potrafisz rozróżniać wszelkiego rodzaju sprawy, zyskałeś odporność. Bez względu na to, co i kiedy napotkasz, nie wpłynie to na twoje wykonywanie obowiązku; na twoje działanie nie wpłynie też żaden drobny problem, zły nastrój ani zmiany w ludziach, wydarzeniach, sprawach i okolicznościach; twoja zdolność do pokonania grzechu i przezwyciężenia różnych okoliczności i nastrojów stanie się silniejsza – oznacza to, że twoja postawa wzrosła. Jak wzrasta postawa? Jest to rezultat, który ludzie osiągają, gdy stopniowo wkraczają w prawdorzeczywistość, poprzez poszukiwanie prawdy w celu rozwiązania problemów. Kiedy już zrozumiesz pewne prawdy i staną się one twoim życiem, fundamentem twojego postępowania, twoim spojrzeniem na sprawy i twoim światłem przewodnim, wtedy będziesz odporny; nie będziesz tak często słabnąć. Na przykład, gdybyś wcześniej został liderem, byłbyś bardzo szczęśliwy, a gdyby cię zwolniono, byłbyś negatywnie nastawiony przez miesiąc lub dwa, nie chciałbyś robić niczego, o co cię proszą, a każde zadanie wykonywałbyś z negatywnym nastawieniem, działając w sposób niedbały, i może nawet całkowicie byś je porzucił. Natomiast gdybyś teraz miał zostać zwolniony, powiedziałbyś: „Nawet jeśli zostanę zwolniony, nie będzie to miało na mnie wpływu. Nie będę negatywnie nastawiony ani przez jeden dzień. Jeśli dziś zostanę zwolniony, będę kontynuował to, co powinienem zrobić jutro. Akceptuję Boże rozporządzenia i ustalenia i poddaję się im”. To jest odporność. Jak rodzi się ta odporność? Jeśli nie dążysz do prawdy, a w obliczu problemów nie szukasz jej w celu ich rozwiązania i nie koncentrujesz się na działaniu zgodnym z zasadami, to czy będziesz miał taką postawę? Nigdy nie będziesz odporny, jeśli będziesz żył według propagowanych przez niedowiarków filozofii radzenia sobie ze światem. Tylko wtedy, gdy żyjesz zgodnie z prawdą, możesz stopniowo wyzbywać się pychy, statusu i próżności, tak że w końcu nic nie będzie w stanie cię powalić i wpłynąć na twoje dobre wykonywanie obowiązków. To jest postawa; to jest bycie odpornym. Kiedy jesteś odporny i twoja postawa wzrosła, czyż nie wykonujesz swoich obowiązków w sposób coraz bardziej odpowiadający standardom? Kiedy wykonujesz swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, czy nie oznacza to, że masz już pewną postawę? Co obejmuje ta postawa? Prawdziwą wiarę w Boga, prawdziwe podporządkowanie się Mu i lojalność wobec Niego, a także zdolność do właściwego traktowania swoich obowiązków; przyjmowanie wszystkiego od Boga i umiejętność poddania się Mu, okazywania bojaźni Bożej i unikania zła. Są to przejawy wzrostu postawy.

Czy poczuliście w swojej świadomości, że zbawienie musi być priorytetem i że nie możecie już dłużej mieć co do tego zamętu w głowie? Zrozumienie absolutnie każdej prawdy jest niezwykle ważne dla bycia zbawionym; żadna prawda nie może być dla ciebie niejasna. Wiara w Boga to nie tylko wysiłek, bieganie, znoszenie cierpienia i zdolność do wytrwania w próbach bez potknięć. Jeśli ludzie wierzący w Boga naprawdę uważają zbawienie, a także uzyskanie prawdy, za istotne sprawy w życiu, to będą w stanie zrezygnować ze wszystkiego; rezygnacja będzie dla nich łatwa. Jeśli ktoś jeszcze nie poczuł, jak ważne jest zbawienie, to jest głupcem i ignorantem; jego wiara jest zbyt niedojrzała i wciąż jest w tragicznej sytuacji. Jeśli ktoś nie kocha prawdy, trudno mu będzie wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Dzieje się tak dlatego, że aby wykonywać je w sposób spełniający standardy, trzeba zrozumieć wiele prawd, a także w wiele z nich wkroczyć. W procesie rozumienia i wchodzenia w prawdę wykonywanie przez tego człowieka obowiązków stopniowo zaczyna spełniać standardy; różne jego słabości i humory stopniowo się zmieniają, a różne jego stany również stopniowo ulegają poprawie. W procesie rozumienia prawdy i wchodzenia w prawdorzeczywistość człowiek będzie coraz wyraźniej rozumiał wizję dotyczącą wiary w Boga i bycia zbawionym, a jednocześnie jego pragnienie i potrzeba bycia zbawionym będą stawały się coraz bardziej naglące. Co należy rozumieć przez „naglące”? Oznacza to, że możesz poczuć, iż bycie zbawionym jest pilną, niezwykle ważną sprawą; i że jeśli nie pozbędziesz się swoich skażonych skłonności, może to być bardzo niebezpieczne i nie będziesz w stanie osiągnąć zbawienia. Jest to rodzaj nastawienia, które niesie ze sobą poczucie przynaglenia. Na początku nie masz pojęcia o byciu zbawionym lub udoskonalonym. Stopniowo zaczynasz rozumieć, że ludzie mają skażone skłonności i potrzebują, by Bóg ich zbawił. Odkrywasz, że ludzie żyją w grzechu, uwięzieni w zepsutym usposobieniu, pozbawieni wolności, że doświadczają w życiu straszliwego cierpienia i że prędzej czy później zostaną zmieceni z powierzchni ziemi przez nikczemne tendencje szatana. Uświadamiasz sobie, że ludzie nie są w stanie wytrwać o własnych siłach – bez względu na to, jak bardzo jesteś odporny lub zdeterminowany, nie możesz zagwarantować, że będziesz podążać za Bogiem do końca. Zdajesz też sobie sprawę, że musisz dążyć do prawdy, doświadczyć sądu, karcenia, prób i udoskonalania, aby zrozumieć prawdę i poznać siebie, i tylko wtedy będziesz mieć determinację, by podążać za Bogiem do końca. To właśnie w tym momencie zaczynasz odczuwać pilną potrzebę zbawienia. Zrozumienie prawdy jest kluczowe dla zbawienia. Dążenie do prawdy jest ważną kwestią, której nigdy nie wolno porzucić ani zaniedbać. To, czy dążysz do prawdy, czy nie, bezpośrednio przekłada się na twoje zbawienie i jest nierozerwalnie związane z możliwością bycia udoskonalonym przez Boga. Wszystkie problemy i trudności, jakie napotykasz w procesie wykonywania swoich obowiązków, muszą być rozwiązywane poprzez poszukiwanie prawdy; twoja słabość, ignorancja i głupota również stopniowo będą się zmieniać. Do czego odnosi się ta zmiana? Oznacza to, że twoja zdolność do przezwyciężania grzechu stała się silniejsza, a ty stajesz się coraz wrażliwszy na swoje skażone skłonności i niegodziwe sprawy. W swoim sercu zyskujesz więcej rozeznania i uczuć wobec tych spraw. Obecnie niektórym ludziom wciąż brakuje tej świadomości i nic nie czują, gdy widzą grzech, niegodziwość lub szatańskie rzeczy – jest to niedopuszczalne i pokazuje, że ich postawie wciąż wiele brakuje. Inni nie mają uczuć, rozeznania ani nawet śladu autentycznej nienawiści wobec rozmaitych grzesznych zachowań i różnych odrażających aspektów szatana. Nie mają też żadnej świadomości ani rozeznania, ani tym bardziej nienawiści do własnych czynów i ujawnianego przez siebie zepsucia, a także do skażonych skłonności i brzydkich rzeczy ukrytych w głębi swych serc – ci ludzie wciąż są dalecy od właściwej postawy. Jednak bez względu na to, jak duża jest przepaść, jak słaby jest dany człowiek lub jak niska jest jego postawa w danym momencie, nie stanowi to problemu, ponieważ Bóg zapewnił ludziom ścieżkę i kierunek, by mogli rozwiązać te kwestie. W miarę jak stopniowo zaczynasz wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, dążysz również do zrozumienia prawdy i wejścia w prawdorzeczywistość. W miarę jak dążysz do zrozumienia prawdy i wejścia w prawdorzeczywistość, twoja zdolność do przezwyciężania grzechu staje się coraz silniejsza. Wzrasta również twoja zdolność do rozeznawania niegodziwych rzeczy, rozwiązując tym samym do pewnego stopnia problem twojej słabości i buntowniczości. Na przykład, gdy twoja postawa jest niedojrzała i napotykasz jakąś sytuację, nawet jeśli wiesz, że nie jest ona dobra, nadal może cię ona ograniczać i wiązać, a nawet możesz się w nią zaangażować. Kiedy zrozumiesz prawdę i będziesz w stanie praktykować niektóre jej aspekty, nie tylko będziesz brzydzić się takimi sprawami w swoim sercu, ale także odrzucisz je i odmówisz angażowania się w nie; jednocześnie będziesz pomagać innym, by się od nich uwolnili. To jest postęp; to jest wzrost postawy. Jakie są oznaki wzrostu postawy? Po pierwsze, ktoś wykonuje swoje obowiązki z oddaniem i nie zachowuje się już niedbale. Ponadto jego wiara w Boga staje się bardziej autentyczna i praktyczna, a człowiek taki wykazuje się prawdziwym podporządkowaniem Bogu. Co więcej, potrafi rozpoznać i przezwyciężyć pokusy i zakłócenia pochodzące od szatana; szatan nie może go już zwodzić ani kontrolować, a on jest w stanie uwolnić się od szatańskiego wpływu. Spełniwszy te warunki, człowiek naprawdę osiągnął standard zbawienia.

Czy po dzisiejszym omówieniu wiesz już, jak ocenić, czy wykonujesz swoje obowiązki w sposób spełniający standardy? Jeśli tak, dowodzi to, że w pewnym stopniu zrozumiałeś te prawdy i poczyniłeś postępy. Jeśli nie, dowodzi to, że nie zrozumiałeś tego, co zostało powiedziane i nie osiągnąłeś celu. Potrzebujesz jasności w dwóch aspektach: jednym z nich jest zdolność do oceny samego siebie, a drugim wiedza o tym, jak wykonywać swój obowiązek w taki sposób, aby spełnić standardy, oraz znajomość ścieżki. W przeszłości nasze omówienie skupiało się głównie na wykonywaniu obowiązków, niewiele wspominając o tym, by wykonywać je w sposób spełniający standardy. Dzisiaj dyskutowaliśmy przede wszystkim o wzorcach wykonywania obowiązków w sposób spełniający standardy. Wzorce i różne prawdy związane z tym aspektem zostały w zasadzie dość jasno omówione. Ponadto omówiliśmy to, jakich kwestii należy unikać i jakich zasad należy przestrzegać w procesie wykonywania obowiązków, a także jakich błędów nie należy popełniać – to wszystko jest bardzo ważne. W szczególności nie kradnij ofiar, nie angażuj się lekkomyślnie w romantyczne relacje i nie ignoruj ustaleń dotyczących pracy. Jeśli popełnisz te błędy, jesteś skończony; nie ma dla ciebie nadziei na zbawienie. Nie obieraj więc złej drogi, nie krocz ścieżką złego człowieka. Gdy raz postawisz stopę na tej drodze, naprawdę nie ma dla ciebie nadziei; nikt nie może cię zbawić. Jeśli Bóg cię nie zbawi, to ty sam z pewnością nie będziesz w stanie się uratować. Jeśli ktoś dojdzie do tego miejsca, ma poważny problem; nie jest łatwo stąd zawrócić. Zasadniczo jest to droga donikąd.
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Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać

Podczas ostatniego spotkania rozmawialiśmy o wykonywaniu swojego obowiązku w sposób spełniający standardy. Sprostanie temu jest pierwszym i najistotniejszym z czterech fundamentalnych warunków niezbędnych w Bożym procesie doskonalenia człowieka. Poprzednim razem zajęliśmy się omawianiem definicji i zasad wykonywania własnego obowiązku. Przedyskutowaliśmy też kilka przykładów, rozmawiając o rozmaitych zewnętrznych oznakach wskazujących na to, że ludzie nie wykonują swoich obowiązków w sposób spełniający standardy. Tym samym wybrańcy Boga mogli wyraźnie dostrzec, iż tego rodzaju problemy powinny być korygowane, oraz zrozumieć postawę, jaką Bóg przyjmuje wobec tych, którzy tak właśnie wykonują swoje obowiązki. Omówiwszy tę kwestię, zyskaliście ogólne pojęcie na temat tego, jak wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy, czemu poświęcać uwagę, czego nie czynić i jakie działania mogą obrazić usposobienie Boga i doprowadzić do zniszczenia. Czy biorąc udział w rozmowie o tym, jak wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy, jesteście w stanie koncepcyjnie dostrzec i zrozumieć jakąkolwiek prawdę związaną z tą sprawą? Jakich zasad powinni przestrzegać i jakie prawdy praktykować różni ludzie podczas wykonywania rozmaitych obowiązków? Czy jasno rozumiecie tego typu szczegółowe kwestie? (Nie pojmujemy ich jasno). Musimy zatem dokładniej omówić tę sprawę. Trzeba nam ustanowić bardziej szczegółowe klasyfikacje potrzebne do przedyskutowania tego, co właściwie oznacza wykonywanie swojego obowiązku w sposób spełniający standardy.

Dzieło domu Bożego składa się z kilku głównych kategorii. Na czele wszystkich jego działań znajduje się dzieło głoszenia ewangelii. Angażuje ono ogromną ilość ludzi, porusza rozległy zakres spraw i wymaga wielkiego nakładu pracy. Jest to pierwsza z kategorii oraz najważniejsze zadanie w całokształcie pracy kościoła. Szerzenie ewangelii jest najważniejszym zadaniem w Bożym planie zarządzania. Z tego względu musi być ono zaklasyfikowane jako pierwsza kategoria owego dzieła. Jaki tytuł noszą ci, którzy wykonują ów obowiązek? To pracownicy ewangelizacyjni. Przejdźmy do drugiej kategorii: jaki jest najważniejszy obowiązek w wewnętrznej pracy kościoła? (To obowiązek spełniany przez przywódców i pracowników). Zgadza się, chodzi o obowiązek przywódców i pracowników wszystkich szczebli w kościele, łącznie z kierownikami i liderami poszczególnych zespołów. Jest to powinność najwyższej wagi, ważne jest również każde z zadań wykonywanych przez tych ludzi. To druga kategoria. Przechodząc do powinności mieszczących się w trzeciej kategorii: które obowiązki odgrywają stosunkowo ważną rolę w dziele szerzenia ewangelii? (To pewne szczególne obowiązki). Owszem, trzecia kategoria obejmuje ludzi wykonujących rozmaite szczególne obowiązki, takie jak: praca z tekstami, tłumaczenie, tworzenie muzyki, produkcja filmowa, sztuka oraz prace związane z kwestiami zewnętrznymi. Osoby należące do czwartej kategorii wykonują zaś przede wszystkim zwyczajne obowiązki związane z logistyką, takie jak goszczenie, gotowanie czy robienie zakupów. Szczegółowe klasyfikowanie tych czynności nie jest konieczne. Do piątej kategorii należą ci, którzy ze względu na sytuację rodzinną, warunki fizyczne czy też inne tego typu powody są w stanie wykonywać niektóre obowiązki jedynie w swoim wolnym czasie. Ludzie ci wykonują swoje obowiązki najlepiej, jak potrafią. To piąta kategoria. Pozostali – ci, którzy nie wykonują żadnych obowiązków – należą do kategorii szóstej. Te osoby nie mają nic wspólnego z wykonywaniem obowiązków – dlaczego zatem w ogóle zostają ujęte w jakiejkolwiek kategorii? Umieszcza się je w ostatniej kategorii, ponieważ są zaliczane do grona członków kościoła. Jeśli wysłuchały wielu kazań, są zdolne pojąć prawdę i dobrowolnie proszą o powierzenie im obowiązków, to powinniśmy pozwolić im je wykonywać oraz dać im możliwość okazania skruchy, o ile ich wiara jest szczera i o ile nie są to ludzie bardzo małego formatu bądź źli, a także pod warunkiem, że obiecają nie wywoływać niepokojów. Zasadniczo wszyscy członkowie kościoła należą do którejś z sześciu wyżej wymienionych kategorii. Pozostali jeszcze nowi wierzący. Nie można mówić, że nie wykonują oni swoich obowiązków. Chodzi raczej o to, że mając niedojrzałą postawę i posiadając zaledwie płytkie zrozumienie prawdy, nie są zdolni do zrobienia czegokolwiek. Nawet jeżeli niektórzy z nich mają dobry potencjał, to jednak nie pojmują prawdy ani zasad, a zatem i tak nie są w stanie wykonywać żadnych obowiązków. Mogą zacząć je wykonywać po dwóch lub trzech latach wiary w Boga. Wówczas możliwe jest zakwalifikowanie ich do poszczególnych kategorii osób wykonujących obowiązki. Podsumowując: wyodrębniliśmy teraz wyraźnie sześć kategorii. Do pierwszej należą pracownicy ewangelizacyjni; do drugiej przywódcy i pracownicy wszystkich szczebli w kościele; do trzeciej osoby wykonujące szczególne obowiązki; do czwartej ludzie wykonujący zwyczajne obowiązki; do piątej ci, którzy wykonują obowiązki, gdy czas im na to pozwala; do szóstej zaś ci, którzy w ogóle nie wykonują żadnych obowiązków. Na podstawie jakich zasad uporządkowano owe kategorie? Utworzono je, uwzględniając charakter danej pracy, czas wymagany do jej wykonania, a także jej nakład oraz wagę. Gdy poprzednio rozmawialiśmy o wykonywaniu obowiązków, to w zasadzie poruszyliśmy różne związane z tym aspekty prawdy. Nasza rozmowa dotyczyła prawdozasad, którymi wszyscy ludzie winni się kierować podczas wykonywania swoich obowiązków. Nie opracowaliśmy żadnych kategorii, nie przedyskutowaliśmy szczegółowo zasad, jakich powinien przestrzegać każdy z owych typów ludzi, ani też wchodzenia w określone prawdy, na wkraczaniu w które powinni się oni skoncentrować. Omówimy teraz pełniej ów aspekt prawdy, rozpatrując po kolei każdą kategorię tak, by wszystko było jasne.

Rozpocznę naszą rozmowę od prawd, jakie winni pojąć pracownicy ewangelizacyjni. Jakie fundamentalne prawdy powinni zrozumieć pracownicy ewangelizacyjni i w które z nich powinni się zaopatrzyć? W jaki sposób powinieneś podejść do tego obowiązku, aby dobrze go wykonać? Musisz być zaopatrzony w pewne prawdy wizji konieczne do głoszenia ewangelii, a także opanować rządzące tą czynnością zasady. W jakie inne prawdy powinieneś się zaopatrzyć (opanowawszy zasady głoszenia ewangelii), by móc skorygować pojęcia i przezwyciężyć problemy innych? Jak powinieneś traktować tych, którzy zgłębiają prawdziwą drogę? Najważniejszą sprawą jest umiejętność rozeznania. Komu możesz, a komu nie możesz głosić ewangelii – to pierwsza zasada, jaką musisz zrozumieć. Głoszenie ewangelii ludziom, wśród których nie może być ona głoszona, to nie tylko marnotrawienie wysiłku, lecz także duże ryzyko sprowadzenia ukrytych niebezpieczeństw. Trzeba to pojąć. Ponadto, nawet te osoby, wśród których można głosić ewangelię, nie przyjmą jej, jeżeli wypowiesz jedynie kilka słów albo będziesz opowiadać o pewnych głębokich doktrynach. To nie takie proste. Może się zdarzyć, że będziesz mówić tak długo, aż zaschnie ci w ustach i spierzchnie ci język, aż stracisz wszelką cierpliwość i zechcesz porzucić tych, którzy zgłębiają prawdziwą drogę. Co przede wszystkim trzeba posiadać w takich okolicznościach? (Miłość i cierpliwość). Musisz mieć w sobie miłość i cierpliwość. Jeżeli całkiem brakuje ci uczucia miłości, to na pewno jesteś też pozbawiony cierpliwości. Poza pojmowaniem prawdy w odniesieniu do wizji głoszenie ewangelii wymaga również wielkiej miłości i wielkiej cierpliwości. Jedynie tak możesz właściwie wykonywać obowiązek głoszenia ewangelii. W jaki sposób definiuje się obowiązek głoszenia ewangelii? Jak go postrzegasz? Czym pracownicy ewangelizacyjni różnią się od osób wykonujących inne obowiązki? Składają oni świadectwo o Bożym dziele w dniach ostatecznych i o przybyciu Boga. Niektórzy ludzie mówią, że są posłańcami ewangelii, że wysłano ich z misją, że są zstępującymi z góry aniołami. Czyż można ich zdefiniować w taki sposób? (Nie można). Na czym polega misja pracowników ewangelizacyjnych? Jaki jest ich obraz w ludzkich umysłach? Jaką odgrywają rolę? (Ewangelistów). Ewangelistów, posłańców, kogo jeszcze? (Świadków). Większość ludzi zdefiniowałaby ich właśnie w taki sposób. Lecz czy te definicje rzeczywiście są trafne? Powszechnie używanymi określeniami są „ewangelista” i „świadek”, zaś „posłaniec ewangelii” to bardziej prestiżowe miano. Często słyszy się trzy powyższe określenia. Bez względu na to, w jaki sposób ludzie pojmują i definiują tytuły osób wykonujących ów obowiązek, wszystkie te miana są nierozerwalnie związane ze słowem „ewangelia”. Które z owych trzech określeń jest najodpowiedniejsze i najbardziej pasuje do obowiązku głoszenia ewangelii, stanowiąc tym samym najracjonalniejsze miano? (Ewangelista). Większość ludzi uważa, że najtrafniejszy jest tytuł ewangelisty. Czy ktokolwiek jest za mianem świadka? (Tak). A co z mianem posłańca ewangelii? (Nie). Właściwie nikt nie aprobuje tytułu posłańca ewangelii. Na początek rozważmy, czy odpowiednie jest miano ewangelisty. Ewangelista to ktoś, kto głosi drogę. „Głoszenie” oznacza krzewienie, rozpowszechnianie, przekazywanie i nagłaśnianie czegoś. A jaką to „drogę” głoszą ewangeliści? (Prawdziwą drogę). To dobry sposób, by to wyrazić. „Droga” oznacza prawdziwą drogę dzieła Boga oraz Bożego zbawienia człowieka. Oto jak objaśniamy i definiujemy słowo „ewangelista”. Pomówmy teraz o „świadku”. O czym zaświadcza świadek? (O dziele Bożym w dniach ostatecznych). Nie jest błędem stwierdzenie, że świadek składa świadectwo o Bożym dziele w dniach ostatecznych. Te dwa miana zdają się być całkiem adekwatne. Co jednak z posłańcem ewangelii? Co oznacza słowo „ewangelia”? Dobre nowiny i radosne wieści dotyczące dzieła Boga, Bożego zbawienia człowieka i Bożego powrotu. Jak wyjaśnić słowo „posłaniec”? Dobre objaśnienie to: ktoś zesłany przez Boga, ktoś, komu bezpośrednio powierzono zadanie głoszenia ewangelii, albo też jakiś człowiek, którego Bóg posyła w odpowiednim czasie, by przekazał Jego słowa lub ważne przesłanie. To właśnie jest posłaniec. Czyż głoszący ewangelię odgrywają taką rolę? Czy wykonują tego rodzaju pracę? (Nie). Jaką zatem pracę wykonują? (Składają świadectwo o dziele Boga w dniach ostatecznych). Czy ich świadectwo o Bożym dziele w dniach ostatecznych stanowi misję, którą przyjęli bezpośrednio od Boga? (Nie). W takim razie jak można ową misję objaśnić? (To obowiązek istot stworzonych). To ludzki obowiązek. Bez względu na to, czy Bóg powierzył ci takie zadanie, czy ci o tym powiedział, czy wyznaczył ci krzewienie swego nowego dzieła oraz ewangelii, spoczywa na tobie odpowiedzialność i obowiązek opowiedzenia o ewangelii, rozpowszechnienia jej i przekazania jeszcze większej liczbie ludzi. Umożliwienie większej liczbie ludzi poznania owej nowiny, stawienia się przed obliczem Boga i powrotu do Jego domu to twoja odpowiedzialność i obowiązek. Jest to ludzki obowiązek i ludzka odpowiedzialność, a zatem nie można uznać, że człowiek został przysłany czy wysłany przez Boga. Z tego względu słowo „posłaniec” tu nie pasuje. Jaką naturę ma to słowo? Jest fałszywe, przesadne i puste. Określenie „posłaniec” jest zbyt przesadne, by mogło być odpowiednie. Od czasów Starego Testamentu do dziś, od początku Bożego dzieła zarządzania do czasów obecnych w zasadzie nigdy nie istniała rola posłańca. Innymi słowy: nikt nie odgrywał takiej roli w dziele Bożego planu zarządzania służącego zbawieniu ludzkości przez cały okres jego realizacji. W jaki sposób zwykli ludzie byliby w stanie wziąć na swoje barki sens słowa „posłaniec”? Nikt nie jest zdolny wziąć na swoje barki takiej pracy. Z tego względu rola ta jest niedostępna człowiekowi i nikt nie może być kojarzony z tym słowem. Zgodnie z ludzką interpretacją posłaniec to ktoś, kto został zesłany przez Boga, aby coś zrobić lub przekazać jakąś wiadomość. Taki człowiek ma niewiele wspólnego z wielkim i nadrzędnym dziełem Boga, jakim jest zarządzanie ludzkością. Rola posłańca praktycznie nie występuje zatem na żadnym z trzech etapów Bożego dzieła. W przyszłości nie używaj więc tego słowa. To naiwne. Czy człowiek może udźwignąć tytuł „posłańca ewangelii”? Nie może. Po pierwsze: jest on istotą z krwi i kości. Po drugie: należy do skażonego rodzaju ludzkiego. Jakiego typu istotą jest posłaniec? Wiecie to? (Nie wiemy). Nie wiecie, a mimo to nadal ośmielacie się używać tego określenia. To podszywanie się. Z całą pewnością można stwierdzić, iż posłańcy nie mają żadnego związku z ludzkością, a ludzie nie mogą mieć nic wspólnego z określeniem „posłaniec”. Rodzaj ludzki nie jest w stanie wziąć tego na swoje barki. Posłańcy ewangelii, posłańcy zstępujący z góry oraz dzieło posłańców zasadniczo dobiegli końca w czasach Abrahama w epoce Starego Testamentu. To się już skończyło. Z chwilą, gdy Bóg oficjalnie dokonał dzieła zbawienia ludzkości, rodzaj ludzki powinien zaprzestać używania słowa „posłaniec”. Dlaczego nie powinno się go już używać? (Człowiek nie jest w stanie wziąć tego na swoje barki). Tu nie chodzi o to, czy człowiek jest, czy nie jest w stanie tego udźwignąć, lecz o to, iż posłańcy nie mają nic wspólnego ze skażoną ludzkością. Nie istnieje taka rola ani takie miano pośród skażonej ludzkości. Powróćmy do słowa „ewangelista”. Gdybyśmy mieli sformułować obiektywną, precyzyjną i pogłębioną definicję „drogi”, którą kaznodzieja głosi, jak by ona brzmiała? (Słowo Boga). To dość ogólne określenie. A dokładniej: czy odnosi się ona wyłącznie do ewangelii i do aktualnego przesłania Bożego dzieła? (Nie). W takim razie co właściwie krzewią pracownicy ewangelizacyjni? W jakim stopniu dzieło pracowników ewangelizacyjnych wiąże się z „drogą”? Właściwie jakiego typu praca wchodzi w zakres ich obowiązków? Oni po prostu przekazują potencjalnym odbiorcom ewangelii pewne podstawowe informacje; na przykład o przyjściu Boga w dniach ostatecznych, o dziele, którego On dokonał, o słowach Boga i Bożych intencjach, po to, by ludzie mogli je usłyszeć i przyjąć, a następnie powrócić do Boga. Przywiódłszy ludzi przed oblicze Boga, wywiązują się oni z obowiązku głoszenia ewangelii. Czy w przekazywanych przez nich informacjach zawarty jest jakikolwiek element tego, co określa się mianem „drogi”? Terminy „informacje” i „ewangelia” są tu w zasadzie równorzędne. Czy mają one jakikolwiek związek z „drogą”? (Nie). Dlaczego nie istnieje takie powiązanie? Do czego dokładnie odnosi się termin „droga”? Najprostszym słowem, jakie może posłużyć za wyjaśnienie, jest „ścieżka”. Termin „ścieżka” zawiera w sobie bardziej szczegółową definicję „drogi”. Ujmując rzecz konkretniej: „droga” to wszystkie słowa dane przez Boga po to, by zbawić ludzkość, uwolnić ludzi od ich skażonego szatańskiego usposobienia i umożliwić im ucieczkę z niewoli szatana i wyrwanie się spod jego ciemnego wpływu. Czy to precyzyjny i konkretny opis? Czy gdy spojrzymy na to teraz, uznamy słowo „ewangelista” za właściwe określenie tych, którzy wykonują obowiązek głoszenia ewangelii? (Nie jest ono właściwe). Obowiązek ewangelisty wykracza daleko poza głoszenie ewangelii. To miano mogą udźwignąć jedynie ci, którzy znają Boga i składają o Nim świadectwo. Czy przeciętny człowiek głoszący ewangelię jest w stanie wziąć na swoje barki pracę ewangelisty? Absolutnie nie. Głoszenie ewangelii to po prostu krzewienie dobrej nowiny i dawanie świadectwa o Bożym dziele. Ludzie, którzy to czynią, absolutnie nie są w stanie wziąć na swoje barki pracy ewangelistów, nie mogą wykonywać obowiązku ewangelistów, a więc nie można nazywać ich ewangelistami. Miano ewangelisty przydaje wyższej rangi, a głoszący ewangelię na to miano nie zasługują. Ów tytuł nie jest dla nich odpowiedni. Pozostał nam już tylko termin „świadek”. O czym zaświadcza świadek? (O dziele Bożym w dniach ostatecznych). Czy właściwe jest stwierdzenie, że krzewi on Boże dzieło w dniach ostatecznych i składa o nim świadectwo? Gdyby trzeba było precyzyjnie zdefiniować znaczenie słowa „świadek”, to należałoby je odnieść raczej do kogoś, kto składa świadectwo o Bogu, a nie o ewangelii. A gdybyśmy nazwali głoszących ewangelię świadkami Boga? Czy są oni zdolni składać świadectwo o Bogu? (Nie są). W jaki sposób możemy objaśnić użyte w tym miejscu słowo „świadek”? Przyjrzawszy się temu dokładniej, widzimy, że termin „świadek” również nie jest odpowiedni. Jako że głoszący ewangelię jedynie krzewią słowa wypowiedziane przez Boga wszystkim tym, którzy są spragnieni Bożych słów, oraz głoszą Jego słowo ludziom przygotowującym się na ukazanie się Boga, nie odpowiada to prawdziwemu znaczeniu terminu „świadek”. Dlaczego twierdzę, że nie to należy rozumieć poprzez składanie świadectwa? Niesienie świadectwa obejmuje to, o czym dana osoba rozmawia i co krzewi po to, by umożliwić ludziom poznanie Boga i by przyprowadzić ich przed Jego oblicze. Dziś ci, którzy głoszą ewangelię, sprowadzają jedynie ludzi do kościoła – Bożego miejsca pracy na ziemi. Nie składają oni świadectwa o Bożym usposobieniu, o tym, co Bóg ma i czym jest, ani o Jego dziele. Czy „świadek” to dla nich odpowiednie miano? Ściśle mówiąc: nie jest ono ani odpowiednie, ani adekwatne. Przeanalizowaliśmy i rozważyliśmy właśnie wszystkie trzy terminy – „posłańcy ewangelii”, „ewangeliści” i „świadkowie” – i doszliśmy do wniosku, że żaden z nich nie pasuje do pracowników ewangelizacyjnych. Abstrahując od tego, czy terminy te zaczerpnięto z religii, czy też są one powszechnie używane przez członków domu Bożego – nie są ani odpowiednie, ani adekwatne. Stajemy teraz przed pytaniem: czy tytuły są istotne? (Tak). Czy naprawdę są one tak ważne? Przykładowo: jeżeli pierwotnie nazywałeś się Jan Kowalski, a teraz jesteś Arturem Nowakiem, to czy to oznacza, że się zmieniłeś? Czy nie pozostajesz sobą? Czyli miano lub imię, którego używasz, nie jest ważne. A skoro nie ma ono znaczenia, to po co analizować te terminy? Uczyniłem to, by ludzie zyskali dokładny ogląd obowiązku głoszenia ewangelii, precyzyjnie zdefiniowali, czym właściwie jest ów obowiązek, i wiedzieli, jak prawidłowo go wykonywać i traktować. Przede wszystkim musisz zdefiniować własną pozycję w ramach owego obowiązku. To bardzo ważne. Z tego względu ów tytuł musi być precyzyjny.

Właśnie z grubsza przeanalizowałem kilka tytułów czy terminów odnoszących się do ludzi wykonujących obowiązek głoszenia ewangelii. Miana i definicje świadka, ewangelisty i posłańca ewangelii są niewłaściwe. Dlaczego? Ponieważ ludzie, którzy jedynie głoszą ewangelię, nie wykonują żadnej istotnej pracy, która zasługiwałaby na te miana. Nie składają oni świadectwa o Bożych uczynkach, Bożym dziele ani istocie Boga. To nie jest ich praca ani nie wykonują oni takiego obowiązku. Dlatego nie są godni, by nosić miano świadków. Podobnie jest z tytułem ewangelisty, nie mówiąc już o posłańcu ewangelii. To ostatnie miano jest pozbawione znaczenia i nie ma żadnego uzasadnienia. Nie jest niczym więcej, jak tylko wzniośle brzmiącym tytułem, który ludzie nadają sami sobie. Skąd wzięło się miano posłańca? Czyż nie zrodziło się ono na skutek rozdęcia aroganckiego ludzkiego usposobienia? (Tak). Czyż nie chodzi tu po prostu o chęć nadania sobie wzniosłego miana? Gdy ktoś samego siebie obdarza tego rodzaju tytułem, to takie zachowanie nie jest przejawem posiadania rozumu. Inne miana są nawet jeszcze mniej stosowne i pasujące, nie będziemy ich więc wymieniać ani po kolei analizować. Skoro te tytuły są nieodpowiednie, zastanówmy się, co tak naprawdę stanowi esencję obowiązku głoszenia ewangelii. Jak w religii określa się pozyskiwanie kogoś za sprawą głoszenia ewangelii? (Przynoszenie owoców). Gdy głoszący ewangelię pozyskują jakiegoś człowieka, mówią, że przynieśli owoce. Kiedy spotykają się i rozmawiają, za każdym razem mówią o tym, jak wiele owoców przynieśli, głosząc ewangelię w tym czy innym miejscu. Ludzie ci porównują się ze sobą, by sprawdzić, kto przyniósł więcej owoców i jakie one są. Dlaczego przeprowadzają takie porównania? Co właściwie porównują, powierzchownie zestawiając liczbę owoców? Otóż porównują oni swoje zasługi oraz kwalifikacje potrzebne, by wejść do królestwa niebieskiego. Skoro dokonują między sobą takich porównań, to czy postrzegają dzieło głoszenia ewangelii jako swój obowiązek? Dlaczego przykładają tak wielką wagę do przynoszonych przez siebie owoców? Wierzą, iż są one w jakiś sposób powiązane z pójściem do nieba, z otrzymywaniem błogosławieństw i nagród. Czy gdyby tak nie było, dokonywaliby takich porównań za każdym razem, gdy się spotykają? Porównywaliby inne aspekty. Dokonywaliby wzajemnych porównań wszystkiego, co wiązałoby się z otrzymaniem nagród i wejściem do królestwa niebieskiego. Jako że pozyskiwanie innych i przynoszące owoce głoszenie ewangelii jest powiązane z pójściem do nieba i otrzymaniem nagród, ludzie, chcąc tych rzeczy dostąpić, nigdy nie znudzą się porównywaniem tego, kto podczas głoszenia ewangelii pozyskał więcej osób i kto przyniósł więcej owoców. Później kalkulują oni w swoich sercach, jak pozyskać więcej ludzi i przynieść więcej owoców, tak aby w kwestii wejścia do nieba i otrzymania nagrody zyskać większe kwalifikacje i pewność siebie. Uwidacznia się tu postawa różnego rodzaju ludzi wobec głoszenia ewangelii. Czy ich nastawienie i motywacja do głoszenia ewangelii oznaczają pragnienie wypełnienia swych obowiązków, przynależnych istotom stworzonym? (Nie). To niewłaściwy punkt widzenia. Celem tych ludzi nie jest właściwe spełnianie swoich obowiązków ani wypełnianie Bożego posłannictwa, lecz zdobycie nagród. Wykonywanie obowiązku tak, jakby to była transakcja, nie stoi rzecz jasna w zgodzie z prawdą, lecz stanowi jej pogwałcenie. Nie jest to zgodne z intencjami Boga, lecz dla Niego odrażające. Ilość owoców przyniesionych przez tych ludzi nie ma wpływu na ich ostateczne przeznaczenie. Uznają oni głoszenie ewangelii za profesję, za drogę lub pomost do uzyskania błogosławieństw i nagród. Gdy wykonują swoje obowiązki i przyjmują posłannictwo, ich zamiarem wcale nie jest wypełnienie zadań wyznaczonych przez Boga ani właściwe wykonanie obowiązków, a jedynie uzyskanie błogosławieństw i nagród. Z tego względu ludzie takiego pokroju, niezależnie od ilości przyniesionych owoców, nie są ani świadkami, ani ewangelistami. Ich praca nie polega na wykonywaniu obowiązku, lecz jest harówką i pracą wykonywaną jedynie po to, by otrzymać błogosławieństwa. Najpoważniejszy problem stanowi tu nie tylko to, że osoby te głoszą ewangelię, by uzyskać błogosławieństwa i nagrody, lecz także to, że wykorzystują pozyskiwanie ludzi za sprawą głoszenia ewangelii jako kartę przetargową, którą można wymienić u Boga na nagrody i błogosławieństwo wejścia do nieba. Czyż nie stanowi to bardzo poważnego problemu? Gdzie leży jego istota? Ci ludzie wystawiają ewangelię na sprzedaż, „sprzedając” ją w zamian za błogosławieństwa. Czyż nie ma to w pewnym stopniu charakteru próby dobicia targu z Bogiem? Oto istota ich zamiarów i praktyk oraz natura ich działań. Problem sprzedawania ewangelii w zamian za nagrody zdaje się dotyczyć tak zwanych „ewangelistów” świata religijnego. Czy więc ci, którzy dziś wykonują obowiązek głoszenia ewangelii w domu Bożym, borykają się z tym samym problemem? (Tak). Co stanowi ich zasadniczy wspólny problem? To, że sprzedają ewangelię w zamian za zadowolenie i uznanie Boga, po to, by osiągnąć swój cel, jakim jest uzyskanie błogosławieństw i pięknego przeznaczenia. Przedstawienie tego w taki sposób może niektórych z was nie przekonać, a jednak wielu ludzi rzeczywiście tak postępuje.

Pozyskawszy ludzi, wielu pracowników ewangelizacyjnych czuje, że jest w stanie zbawić innych oraz że wykonało wielką posługę, i często mówi do tych, którzy przyjęli od nich ewangelię: „Gdybym nie głosił wam ewangelii, to nigdy nie bylibyście w stanie uwierzyć w Boga. Dzięki mojemu kochającemu sercu dostąpiliście szczęścia otrzymania ewangelii”. Po tym zaś, gdy ci ludzie przyjmą ewangelię, tego rodzaju człowiekowi zawsze przyjdzie do głowy zapytać: „Kto głosił wam ewangelię?”. Rozważą oni to pytanie i pomyślą: „Prawdą jest, że to ty głosiłeś nam ewangelię, jednak było to dzieło Ducha Świętego, nie możemy więc przypisać ci za to zasług”. I nie zechcą odpowiedzieć. Brak odpowiedzi wywoła gniew pytających, którzy nadal będą ich wypytywać. Jakie zamiary kryją się za tymi ciągłymi pytaniami? Pytający pragną sobie przypisać zasługi. Pośród głoszących ewangelię są także i tacy, którzy wprawdzie skutecznie ją komuś głoszą, lecz gdy ów spełni warunki przystąpienia do kościoła, odmawiają przekazania go kościołowi. Zdarzają się pracownicy ewangelizacyjni skutecznie głoszący ewangelię kilku osobom, których następnie nie przekazują kościołowi, są też tacy, którzy skutecznie głoszą ewangelię pośród 20 czy 30 osób – liczby wystarczającej do tego, by założyć kościół – i ich również nie przekazują. Dlaczego tego nie czynią? Twierdzą: „Ludzie ci nie mają jeszcze solidnych podstaw. Poczekajmy, aż je zbudują, aż pozbędą się wszelkich wątpliwości i nie dadzą się łatwo zwieść, a wtedy przekażę ich kościołowi”. Po pół roku te osoby zbudują już jakieś podstawy i spełnią warunki wejścia do kościoła, lecz owi pracownicy ewangelizacyjni nadal nie zechcą ich przekazać. Sami pragną prowadzić tych ludzi. Jaki zamiar się za tym kryje? Czy gdyby nie można było nic na tym zyskać, chcieliby ich prowadzić? Na jaki zysk liczą? Chcą od tych ludzi osobistych profitów i korzyści. Jeśliby przekazali te osoby kościołowi, nie mogliby czerpać takich profitów. Musisz zatem mieć rozeznanie w tej sprawie. Podobnie wielu duchownych i starszych ze świata religii doskonale wie, czym jest prawdziwa droga, lecz nie przyjmuje jej i nie pozwala wierzącym na jej przyjęcie. W istocie czynią tak dla własnej sławy i własnego zysku. Gdyby tylko wierzący przyjęli prawdziwą drogę, owi duchowni i starsi nie mogliby czerpać korzyści z ich wiary. Ci pracownicy ewangelizacyjni obawiają się, że ich odbiorcy zapomną o nich, dołączywszy do kościoła, a wówczas nie będą oni mogli dłużej czerpać korzyści z ich wiary. To dlatego nie przekazują tych ludzi kościołowi. Kiedy ci pracownicy ewangelizacyjni przekażą owych ludzi? Gdy wszyscy oni będą ich słuchać i okazywać im posłuszeństwo. Wszedłszy do kościoła, niektóre z tych osób, odznaczające się dosyć dobrym człowieczeństwem, szczerym pojmowaniem i miłością do prawdy, będą często słuchać kazań i zrozumieją niektóre prawdy, a przez to uda im się rozeznać co do tych, którzy głosili im ewangelię. Powiedzą wówczas: „Człowiek ten zdaje się być antychrystem jak Paweł”. A gdy ponownie spotkają owych pracowników ewangelizacyjnych, nie zwrócą na nich uwagi. Ci zaś, gdy zostaną zignorowani, wpadną w gniew i będą mówić: „Jesteś niewdzięczny! Czy gdybym nie głosił ci ewangelii, uwierzyłbyś w boga? Odnalazłbyś prawdziwą drogę? Czyżbyś zapomniał o mnie, tym, który cię tu sprowadził, teraz, gdy kto inny cię prowadzi?”. Oni chcą, by postrzegano ich jako osoby, wobec których ci ludzie powinni czuć się zobowiązani. Czy ludzie mówiący w ten sposób są rozumni? (Nie). Jeżeli ktoś jest w stanie tak powiedzieć, to z całą pewnością nie jest dobry. Dlaczego tak twierdzę? Do kogo należą ludzie, których pozyskują krzewiący Bożą ewangelię? (Do Boga). Choć głoszący ewangelię potrafią ciężko pracować, ludzie, których pozyskują, nie należą do nich, lecz do Boga. Przyjmujący ewangelię pragną podążać za Bogiem, nie zaś wierzyć w tych, którzy głosili im ewangelię, lecz tacy pracownicy ewangelizacyjni nie pozwalają im dołączyć do kościoła i podążać za Bogiem. Wolą trzymać tych ludzi w garści i kontrolować po to, by ci za nimi podążali. Czyż głoszenie ewangelii w ten sposób to nie rozbój w biały dzień? Tacy pracownicy ewangelizacyjni utrudniają ludziom przyjście przed oblicze Boga, doprowadzając do tego, że aby tam dotrzeć, osoby te muszą przejść przez nich i wszystko musi być przekazywane za ich pośrednictwem. Czyż nie próbują oni czerpać korzyści z wiary ludzi? Czyż nie pragną ich kontrolować? (Tak). Jakiego rodzaju jest to zachowanie? Jest ono zupełnie szatańskie! Oznacza ono, iż antychryst odkrył swoje prawdziwe oblicze i chce kontrolować kościół oraz wybrańców Boga. Ludzi tego pokroju można znaleźć w każdym kościele. W poważnych przypadkach kontrolują oni dziesiątki, a nawet setki osób. W przypadkach mniej poważnych, skutecznie głosząc ewangelię kilku osobom, nieustannie domagają się od nich wdzięczności, za każdym razem, gdy je widzą, przypominają im o długu, jaki te mają wobec nich, i stale przywołują czasy, gdy osoby te po raz pierwszy uwierzyły. Dlaczego stale do tego nawiązują? Ponieważ nie chcą, by te osoby zapomniały o ich dobroci oraz o tym, czyje kazania umożliwiły im wejście do domu Bożego i komu należy się za to uznanie. Mają oni ukryty cel w poruszaniu takich kwestii, a gdy nie udaje im się go osiągnąć, ganią tych ludzi. Jakie są pierwsze słowa, które wypowiadają, by ich zganić? (Że ludzie ci są niewdzięczni). Czy te słowa są rozumne? (Nie). Dlaczego twierdzisz, że są nierozumne? (Ponieważ owi pracownicy ewangelizacyjni wykraczają poza przypisane im miejsce. Głoszenie ewangelii jest ich obowiązkiem, czymś, co powinni czynić. Mimo to, po tym, jak skutecznie głosili ludziom ewangelię, postrzegają to jako swój wkład, a nie obowiązek). Stale uważają, że to, iż skutecznie głosili ludziom ewangelię, oznacza, że wnieśli jakiś wkład. To błąd. Po pierwsze: wykraczają poza przypisane im miejsce. To Bóg zbawia ludzi, ci zaś mogą z Nim jedynie współpracować. Cóż może osiągnąć człowiek, gdy Bóg nie czyni dzieła? Po drugie: skuteczne głoszenie ewangelii ludziom nie stanowi żadnego wkładu z ich strony. Nie wnieśli oni żadnego wkładu – jest to ich obowiązek. To Bóg pragnie pozyskać ludzi, zaś pracownicy ewangelizacyjni jedynie odrobinę z Nim współpracują. Zbawianie i pozyskiwanie ludzi to Boża sprawa, z którą pracownicy ewangelizacyjni nie mają nic wspólnego. Oni nie mogą tego czynić. Głosząc ewangelię, wykonują wyłącznie pracę polegającą na jej przekazywaniu; po prostu przekazują Bożą ewangelię dni ostatecznych innym ludziom. Nie można tego uznać za jakąś szczególną życzliwość, jaką obdarzają oni innych, a zatem ktoś, kto nie zwraca na nich uwagi, wcale nie jest niewdzięczny. Czyż takie sytuacje nie mają często miejsca, kiedy ludzie wykonują swój obowiązek głoszenia ewangelii? Czy i wy przejawiliście takie zepsucie? (Tak). Czy te przejawy były wyraźne? Czy posunęliście się do tego, by ganić innych? By ich nienawidzić? By chcieć ich przeklinać i kontrolować? Chcesz zdominować i kontrolować każdego, kto przyjmuje od ciebie ewangelię. Pragniesz zagarnąć tych ludzi dla siebie, zamiast przekazać ich Bogu. Oczekujesz, że każdy, kto otrzymuje od ciebie ewangelię, stanie się twoim lojalnym następcą. Czy macie takie myśli? Dla wielu ludzi głoszenie ewangelii jest jak przynoszenie owoców. Sądzą oni, iż każdy, kto przyjmuje od nich ewangelię, staje się ich owocem i naśladowcą, musi posłusznie za nimi podążać i traktować niczym swego Boga i pana. Czy i ty myślisz w ten sposób? Nawet jeżeli nie posuwasz się do tak rażącej skrajności, to nadal masz w sobie ów aspekt skażonego usposobienia. A dlaczego? Ogólnie rzecz biorąc, sprowadza się to do dwóch następujących kwestii: po pierwsze, ludzie wykraczają poza przypisane im miejsce i nie wiedzą, kim są, a po drugie, nie uważają głoszenia ewangelii za swój obowiązek. Jeżeli będziesz je traktować jako swój obowiązek, pojmiesz, że bez względu na to, co czynisz, niezależnie od tego, ilu ludziom głosisz ewangelię czy ilu ich pozyskujesz, jest to po prostu wykonywanie obowiązku istoty stworzonej, odpowiedzialność i zobowiązanie, jakie powinieneś wypełniać, i nie ma tu mowy o żadnym wielkim wkładzie. Takie pojmowanie tej kwestii jest zgodne z prawdą. Dlaczego jednak niektóre osoby głoszące ewangelię są zdolne kontrolować tych, którzy ją od nich otrzymują, i zawłaszczać ich, tak jakby ci ludzie należeli do nich? Ponieważ są z natury zanadto aroganckie, zadufane w sobie i nie mają ani krzty rozumu. Powodem jest także to, iż nie pojmują one prawdy ani nie uporały się z owym aspektem swego skażonego usposobienia. To dlatego są w stanie dopuszczać się tak głupich, aroganckich i barbarzyńskich czynów, które budzą odrazę innych i wstręt Boga.

Gdy ludzie coś czynią, kiedy posiadają jakieś zasługi stanowiące kartę przetargową lub wnoszą jakiś wkład, to chcą się tym pochwalić, pragną kontrolować innych, wymienić to, czego dokonali, na nagrody lub zagwarantować sobie dobre przeznaczenie. Niektórzy z nich posunęliby się wręcz do tego, by próbować przehandlować Bożą ewangelię. Jaką transakcję chcą oni przeprowadzić? Podam przykład. Gdy ktoś taki przybywa do domu potencjalnego odbiorcy ewangelii i spostrzega, że jego rodzina jest biedna, uznaje, iż prawdopodobnie nie odniesie żadnej korzyści z tego, że przekona go za pomocą głoszenia ewangelii. W rezultacie traci zainteresowanie tą osobą, a wręcz ją dyskryminuje. Ilekroć ją widzi, czuje niezadowolenie i mówi do swego przywódcy: „Ten człowiek nie będzie w stanie uwierzyć w Boga. A nawet gdyby uwierzył, nie zyska prawdy”. Jest to wymówka, której używa, by uniknąć głoszenia ewangelii owemu człowiekowi. Wkrótce potem ktoś inny idzie głosić tej osobie ewangelię, ona zaś ją przyjmuje. W jaki sposób ten pierwszy pracownik ewangelizacyjny może to wytłumaczyć? Jak mógł stwierdzić, że ów człowiek nie uwierzy w Boga? Jak mógł być tak arbitralny? Skąd miałby wiedzieć, czy ów człowiek uwierzy, skoro nie głosił mu ewangelii? Nie mógł tego wiedzieć. Dlaczego nie pozyskał tej osoby? Nie zdołał tego uczynić, ponieważ żywił wobec niej uprzedzenia, patrzył na nią z góry i nie okazywał jej serca pełnego miłości. Wykonując swój obowiązek w taki sposób, nie wywiązał się ze swojej odpowiedzialności. Nie okazał serca pełnego miłości ani nie sprostał spoczywającej na nim odpowiedzialności. Czy Bóg uznaje to za zasługę, czy za wykroczenie? (Za wykroczenie). Z całą pewnością jest to występek. Dlaczego do niego doszło? Czyż nie dlatego, że człowiek ten nie mógł czerpać żadnych korzyści od owego potencjalnego odbiorcy ewangelii? Spostrzegłszy, że głoszenie ewangelii tej osobie nie przyniosłoby mu korzyści, poczuł do niej awersję i wziął na niej odwet, gdyż nie chciał pozwolić jej dostąpić zbawienia, następnie zaś wynajdywał najrozmaitsze powody i wymówki, by uniknąć głoszenia jej ewangelii. To poważne zaniechanie odpowiedzialności i ciężki występek! Odmawianie głoszenia ewangelii, gdy nie można uzyskać żadnych korzyści – cóż to za postawa? Czyż nie jest to typowy przejaw handlowania przez kogoś ewangelią? (Tak). W jaki sposób to czyni? Wytłumacz szczegóły oraz cały proces. (Ów pracownik ewangelizacyjny podejmował decyzję o tym, czy głosić ją danej osobie, biorąc pod uwagę ewentualne płynące z tego korzyści. Jest to równoznaczne z traktowaniem Bożej ewangelii jak towaru i handlowaniem nią w celu uzyskania pożądanych profitów. Gdy człowiek ten dostrzegł, że nic nie zyska, odmówił głoszenia ewangelii). Taki ktoś postrzega Bożą ewangelię jako swoje prywatne dobro. Gdy dostrzega kogoś pochodzącego z bogatej i wpływowej rodziny, kogoś dobrze odżywionego i dobrze ubranego, myśli sobie: „Jeżeli będę głosić tej osobie ewangelię, to zatrzymam się w jej domu, dostanę smaczne jedzenie i dobre ubranie”. Następnie zaś postanawia głosić jej ewangelię. Jak można określić takie zachowanie? To typowy przykład handlowania przez kogoś ewangelią. Ten pracownik ewangelizacyjny traktuje Bożą ewangelię i radosną nowinę o nowym dziele Boga niczym towar i swoje prywatne dobro, oszukując i zwodząc innych na każdym kroku po to, by zapewnić sobie korzyści i wszystko to, czego potrzebuje. Czy na tym polega wykonywanie obowiązku? Coś takiego zwie się robieniem interesów i czerpaniem korzyści z handlu ewangelią. Handlowanie oznacza sprzedawanie rzeczy, które się posiada, oraz otrzymywanie w zamian pieniędzy lub dóbr materialnych, których się pragnie. Jak zatem taki człowiek handluje ewangelią? Wszystko zależy od tego, czy może on czerpać korzyści dzięki potencjalnym odbiorcom ewangelii. Czyli: „Będę głosić ci ewangelię, o ile będzie to dla mnie korzystne. Jeżeli nie mam w tym żadnego interesu, znajdę wymówkę, by jej nie głosić. Po prostu uznam to za nieudaną transakcję”. Dlaczego ta się nie powiodła? Ponieważ nie była korzystna dla pracownika ewangelizacyjnego. Jak nazywamy taką osobę? Nazywamy ją „obwoźnym naciągaczem”. Nie ma ona nic prawdziwego do zaoferowania, lecz na każdym kroku oszukuje i zwodzi innych, polegając na tym, że słowa przyniosą jej pieniądze i zyski. Czy, głosząc ewangelię w ten sposób, wykonuje swój obowiązek? Wyrządza wyłącznie zło. Jej czyny nie mają nic wspólnego z wykonywaniem obowiązku, ponieważ nie uważa ona, by głoszenie ewangelii nim było; nie dostrzega w tym też swojej odpowiedzialności, powinności ani posłannictwa powierzonego jej przez Boga. Widzi to raczej jako pracę, profesję wykonywaną w zamian za potrzebne jej rzeczy, po to, by załatwić własne interesy i zaspokoić swoje pragnienia. Są i tacy, którzy udawszy się głosić ewangelię w zamożnych rejonach, nie chcą stamtąd odchodzić, gdyż smacznie tam jedzą, dobrze się ubierają i nocują w świetnych warunkach. Zaczynają oni żalić się odbiorcom ewangelii, jacy są biedni: „Spójrzcie, jaka łaska Boża i jakie Boże błogosławieństwa was tu otaczają. Każda rodzina ma swój samochód, mieszka w swojej własnej niewielkiej willi i dobrze się ubiera. Codziennie jecie mięso. To nie do pomyślenia tam, skąd my pochodzimy”. Usłyszawszy to, odbiorcy ewangelii odpowiadają: „Skoro w miejscu, w którym mieszkacie, panuje taka bieda, często przyjeżdżajcie tutaj i zatrzymujcie się u nas”. Następnie zaś dają tym pracownikom ewangelizacyjnym różne rzeczy. To zakamuflowana forma nagabywania i wyłudzania od ludzi pieniędzy oraz dóbr materialnych. Na czym opiera się to wyłudzenie? „Głosiliśmy wam Bożą ewangelię za darmo. Wypełniliśmy Boże posłannictwo. Dostąpiliście tak wielkich błogosławieństw, a zatem powinniście odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość i przekazać nam drobną darowiznę. Czy na to nie zasługujemy?”. W ten oto sposób ludzie ci wykorzystują rozmaite środki, by przebiegle, wprost lub pośrednio, wyłudzać od innych dobra materialne i pieniądze. Głoszenie ewangelii jest dla nich okazją do czerpania osobistych korzyści. Pierwszym przejawem jest sprzedawanie ewangelii, czyn najpoważniejszej natury. Drugą – zakamuflowane wyłudzanie. Stąd też w szeregach ludzi wykonujących obowiązek głoszenia ewangelii są tacy, których kieszenie niepostrzeżenie zaczynają się wybrzuszać i którzy głosząc ją, stają się zamożni. Niektórzy pytają: „Czy bycie zamożnym nie jest dobre? Czyż nie jest to Boże błogosławieństwo?”. Bzdury! Polegasz na własnych sztuczkach i wybiegach, by oszukiwać ludzi i wyłudzać od nich różne rzeczy, a później twierdzisz, że to Boże błogosławieństwo. Jakiej natury są te słowa? Są bluźnierstwem przeciwko Bogu. To wcale nie jest Boże błogosławieństwo. Bóg nie błogosławi ludzi w taki sposób. Dlaczego zatem ktoś miałby wpaść na taki pomysł? To skutek ambicji i zachłannej, szatańskiej natury tych ludzi.

Wszyscy pracownicy ewangelizacyjni doświadczają wielu cierpień. Niekiedy są prześladowani i oblegani przez ludzi religijnych, a nawet wydawani reżimowi szatana. Odrobina nieostrożności może sprawić, że zostaną aresztowani przez wielkiego czerwonego smoka. Ludzie miłujący prawdę są jednak zdolni podchodzić do takich spraw we właściwy sposób, ci zaś, którzy jej nie kochają, często skarżą się na każde najdrobniejsze cierpienie. Niektórzy pracownicy ewangelizacyjni opowiadali takie rzeczy: „Głosiłem ewangelię pewnemu człowiekowi i choć mówiłem bardzo długo, on nie podał mi nawet szklanki wody. Nie chcę głosić mu ewangelii”. Czy to, że ktoś nie podał tej osobie szklanki wody, stanowi problem? W słowach owych pracowników ewangelizacyjnych kryje się pewien rodzaj usposobienia. Wynika z nich, iż głoszenie ewangelii jest warte zachodu jedynie wtedy, gdy jest przyjemne i opłacalne. Jeżeli zaś w grę wchodzi cierpienie, a pracownik ewangelizacyjny nie dostaje nawet szklanki wody, to nie warto tego robić. Kryje się za tym zamiar nagabywania o coś i dobicia targu. Czy osoba, która stale głosi ewangelię na zasadzie transakcji, szczerze ponosi koszty na rzecz Boga? Skoro nie jest ona w stanie znieść nawet odrobiny cierpienia podczas wykonywania swego obowiązku, a mała rzecz może ją zniechęcić, to czyż jest zdolna do wykonywania swego obowiązku w sposób spełniający standardy? Taki ktoś powie też: „Nie tylko nie podano mi ani kropli wody, lecz także nie dostałem niczego na obiad”. Czy to, że ktoś nie zaprosił owych pracowników ewangelizacyjnych do siebie na posiłek, stanowi jakiś problem? Głoszą oni ewangelię od paru lat, zawsze zwracając uwagę na to, jak ludzie ich goszczą oraz jakie jedzenie, picie i podarunki im oferują – skąd to się bierze? Czyż nie wiedzą, jak postępować z ludźmi, którzy badają prawdziwą drogę? To charakter tych głosicieli stanowi problem. Czy mają oni w swoich sercach choć odrobinę miłości do ludzi? Dlaczego nadal nie pojmują cierpień, jakie powinni znosić głoszący ewangelię, ani tego, w jaki sposób praktykować prawdę? Dlaczego w ogóle nie wprowadzili tego w życie? Czy to, że ludzie, którym głosisz ewangelię, nie podają ci wody ani jedzenia, stanowi jakiś problem? Nie. Głoszenie ewangelii wśród ludzi jest wypełnianiem naszego zobowiązania – to nasz obowiązek. Nie ma tu żadnych dodatkowych warunków. Ludzie, którym głosisz ewangelię, nie są zobligowani do tego, by cię karmić, usługiwać ci czy się do ciebie uśmiechać. Nie muszą słuchać wszystkiego, co mówisz, ani okazywać ci posłuszeństwa. Nie mają takiego obowiązku. Jeżeli potrafisz myśleć w ten sposób, to twoje rozumowanie jest obiektywne i racjonalne. Jesteś wówczas zdolny podchodzić do tych spraw we właściwy sposób. Jak więc należy traktować kogoś, kto bada prawdziwą drogę? Dopóki nie narusza to ustanowionych przez dom Boży zasad dotyczących tego, komu można głosić ewangelię, mamy obowiązek mu ją głosić; a nawet jeśli w obecnej chwili ma do tego niechętne nastawienie i nie akceptuje ewangelii, musimy wykazać się cierpliwością. Jak długo i do jakiego stopnia musimy być cierpliwi? Aż taki ktoś cię odrzuci, odmówi wstępu do swojego domu i bez względu na to, jak próbujesz omawiać z nim sprawy, to nie działa, tak samo jak dzwonienie do niego i wysyłanie kogoś innego z zaproszeniem, gdyż on cię ignoruje. Wówczas nie da się głosić mu ewangelii. Wtedy spełniłeś swoją powinność. Na tym właśnie polega wykonywanie obowiązku. Dopóki istnieje odrobina nadziei, powinieneś imać się każdego sposobu i robić wszystko, co w twojej mocy, by czytać takiej osobie słowa Boga i nieść świadectwo o Jego dziele. Powiedzmy na przykład, że utrzymujesz z kimś kontakt od dwóch do trzech lat. Wielokrotnie próbowałeś głosić tej osobie ewangelię i nieść świadectwo o Bogu, ale ona nie ma zamiaru tego przyjąć. Mimo to jej zdolność pojmowania jest całkiem dobra i naprawdę jest ona kimś, komu można głosić ewangelię. Co powinieneś zrobić? Przede wszystkim absolutnie nie rezygnować z tej osoby. Powinieneś natomiast utrzymywać z nią normalne stosunki, nadal czytać jej słowa Boga i nieść świadectwo o Jego dziele. Nie rezygnuj z niej, bądź cierpliwy aż do końca. W pewnym momencie ten ktoś się ocknie i zacznie badać prawdziwą drogę. Dlatego właśnie okazywanie cierpliwości i wytrwałość aż do końca są tak ważne w głoszeniu ewangelii. Dlaczego należy to robić? Ponieważ jest to obowiązek istoty stworzonej. Skoro masz kontakt z tą osobą, to masz obowiązek i odpowiedzialność głosić jej ewangelię Bożą. Od momentu, gdy po raz pierwszy usłyszy słowa Boże i ewangelię, do czasu, gdy się nawróci, musi przejść przez wiele etapów, a do tego potrzeba czasu. Ten okres wymaga od ciebie cierpliwości i oczekiwania, aż nadejdzie dzień, kiedy osoba ta się nawróci, i wtedy powinieneś przyprowadzić ją przed oblicze Boga, z powrotem do Jego domu. To jest twój obowiązek. Co to jest obowiązek? Jest to odpowiedzialność, od której nie można się uchylić, do której jest się zobowiązanym. To jest jak relacja matki z dzieckiem. Niezależnie od tego, jak nieposłuszne lub niegrzeczne jest dziecko lub czy jest chore i nie chce jeść, jaki jest obowiązek matki? Wiedząc, że to jest jej dziecko, troszczy się o nie, kocha je i troskliwie się nim opiekuje. Nie ma znaczenia, czy dziecko uznaje ją za swoją matkę, czy nie, i nie ma znaczenia, jak ją traktuje – ona pozostaje u jego boku, chroniąc je, nie opuszczając go ani na chwilę, nieustannie oczekując, aż uwierzy, że ona jest jego matką, i powróci w jej objęcia. W ten sposób nieustannie nad nim czuwa i troszczy się o nie. To właśnie oznacza odpowiedzialność; to właśnie oznacza bycie zobowiązanym. Gdyby pracownicy ewangelizacyjni praktykowali w ten sposób, z tak kochającym sercem dla ludzi, to przestrzegaliby zasad głoszenia ewangelii i byliby w zupełności zdolni do osiągania rezultatów. Jeżeli stale się usprawiedliwiają i stawiają warunki, to nie będą zdolni do głoszenia ewangelii ani do wykonywania swego obowiązku. Część osób głoszących ewangelię stale wybrzydza na to, że jej potencjalni odbiorcy mają zbyt wiele pytań, zbyt wiele trudności i że są kiepskiego formatu – z tego względu nie są one skłonne cierpieć ani płacić ceny, by ich pozyskać. Gdy jednak ich rodzice czy krewni borykają się z wieloma trudnościami i gdy są kiepskiego formatu, ci wciąż potrafią odnosić się do nich z miłością w sercu. Czyż nie oznacza to, że traktują ludzi niesprawiedliwie? Czy mają miłość w sercu? Czy biorą pod uwagę intencje Boga? Absolutnie nie. Głosząc ewangelię, stale szukają jakichkolwiek opartych na obiektywnej sytuacji powodów i wymówek, by nie głosić ludziom ewangelii, lub też każdego, z kim się zetkną, uważają za niemiłego i gorszego od siebie; stale czują, że nie ma nikogo, komu mogliby głosić ewangelię, więc w rezultacie nie głoszą jej skutecznie nikomu. Czy takie głoszenie ewangelii w ogóle opiera się na jakichś zasadach? Taki ktoś zupełnie nie myśli o Bożych intencjach ani Bożych wymaganiach. Każdy człowiek, który jest zdolny uznać, że słowa Boga są prawdą, oraz przyjąć tę prawdę, jest kimś, komu można głosić ewangelię, chyba że jest osobą ewidentnie złą lub niedorzeczną. Jeśli ludzie naprawdę potrafią liczyć się z intencjami Boga, będą wykonywać swoje obowiązki i traktować innych zgodnie z zasadami. Niezależnie od tego, jakie problemy mają osoby badające prawdziwą drogę lub do jakiego stopnia przejawiają one swoje skażone usposobienie – dopóki są zdolne uznać i przyjąć prawdę, dopóty powinieneś niestrudzenie czytać im słowa Boga i zaświadczać o dziele Bożym. Głosząc ewangelię, należy przestrzegać tej zasady.

Słyszałem, że niektórzy spośród tych, którzy głoszą ewangelię, nie mają ani odrobiny miłości w sercach. Ci pracownicy ewangelizacyjni wielokrotnie angażują się w rozmowy, rozprawiając się z pojęciami i pytaniami ludzi badających prawdziwą drogę. Jednakże gdy ludzie ci nadal nie pojmują i wciąż zadają pytania, owi pracownicy ewangelizacyjni nie mogą tego dłużej znieść i zaczynają ich pouczać: „Zadajecie zbyt wiele pytań. Choćbym nie wiem jak długo z wami rozmawiał, nie rozumiecie prawdy. Wasz format jest zbyt niewielki, nie posiadacie zdolności pojmowania i nie potraficie uzyskać prawdy ani życia. Wszyscy jesteście robotnikami”. Niektóre osoby nie są w stanie znieść takich słów i na pewien czas popadają w zniechęcenie. Ludzie są różni. Część z nich, badając prawdziwą drogę, dostrzega, że Boże słowa są prawdą. Nawet jeżeli mają jakieś wyobrażenia i borykają się z problemami, to rozwiązują je, czytając słowa Boga. Ludzie ci są tak czyści, że bez trudu przyjmują prawdę. Samodzielnie czytają oni Boże słowa, poszukują i badają, a kiedy później ktoś z nimi rozmawia, ochoczo przyjmują prawdziwą drogę i przystępują do kościoła. Jednakże są i tacy, którzy mają mnóstwo pytań. Ci badają dopóty, dopóki nie uzyskają jasności we wszystkich aspektach. Jeżeli istnieje choć jedna kwestia, której nie zbadali na tyle dokładnie, by stała się jasna, nie przyjmą prawdziwej drogi. Ludzie ci są ostrożni i przezorni we wszystkim, co robią. Niektórzy pracownicy ewangelizacyjni nie mają w swoich sercach ani odrobiny miłości do takich osób. Jaka jest ich postawa? „Możesz uwierzyć lub nie! Dla domu Bożego nie będziesz ani wielką stratą, ani zyskiem. Jeżeli nie wierzysz, po prostu odejdź! Jak to możliwe, że masz tak wiele pytań? Na wszystkie udzielono ci już odpowiedzi”. W istocie owi pracownicy ewangelizacyjni nie odpowiadają w przejrzysty sposób na pytania stawiane przez jej potencjalnych odbiorców, nie omawiają klarownie prawdy, nie rozwiewają całkowicie wątpliwości tkwiących w sercach owych ludzi, chcą za to, by porzucili oni swoje wyobrażenia i jak najszybciej przyjęli ewangelię. Czy ludzi można do tego zmusić, nawet jeśli nie chcą? Jeżeli jakaś osoba szczerze przyznaje, że czegoś nie rozumie, to powinieneś przeczytać jej kilka fragmentów Bożych słów odnoszących się do jej problemów i wyobrażeń, a następnie porozmawiać z nią o prawdzie tak, by potrafiła zrozumieć. Niektórzy potencjalni odbiorcy ewangelii lubią dociekać sedna sprawy. Takie osoby chcą wiedzieć wszystko. Nie utrudniają ci życia, nie czepiają się ani nie doszukują się błędów, one po prostu biorą wszystko na poważnie. Napotkawszy tak poważnych ludzi, niektórzy pracownicy ewangelizacyjni nie są zdolni udzielić im odpowiedzi i czują, że wyszli na głupców. W rezultacie nie chcą rozmawiać z tymi osobami i mówią: „Od tylu lat głoszę ewangelię, ale nikt jeszcze nie był mi takim cierniem w oku!”. Owi pracownicy ewangelizacyjni nazywają tych ludzi cierniem w swoim oku. W gruncie rzeczy ci pracownicy ewangelizacyjni mają jedynie połowiczne zrozumienie jakiegokolwiek aspektu prawdy, mówią o wzniosłych doktrynach i pustych słowach, starając się nakłonić ludzi do uznania ich za prawdę. Czyż to nie utrudnia sprawy innym? Gdy inni nie pojmują i zadają szczegółowe pytania, pracownicy ewangelizacyjni nie są zadowoleni i mówią: „Wyjaśniłem ci już trzy etapy dzieła Bożego i zrobiłem to w przejrzysty sposób. Jeżeli po tym wszystkim, co powiedziałem, nadal nie jesteś w stanie tego zrozumieć, to powinieneś samodzielnie przeczytać Boże słowa, aby pozbyć się swoich wyobrażeń. Słowo Boże po prostu tam jest. Jeżeli je przeczytasz i pojmiesz – uwierz. Jeżeli nie jesteś w stanie go pojąć, to nie wierz!”. Usłyszawszy to, potencjalni odbiorcy ewangelii myślą: „Jeżeli nie przestanę zadawać pytań, mogę stracić szansę na zbawienie i nie być w stanie otrzymać błogosławieństw. Nie będę już więc zadawał żadnych pytań, tylko prędko się zgodzę i uwierzę!”. Osoby te później nadal uczęszczają na zgromadzenia, uważnie słuchają kazań, stopniowo pojmują niektóre prawdy i pozbywają się swoich wyobrażeń. Abstrahując od tego, jak obecnie przedstawia się ich wiara – czy taki sposób głoszenia ewangelii jest właściwy? Czyż można powiedzieć, że owi pracownicy ewangelizacyjni wypełnili swoje zobowiązanie? (Nie można). Głosząc ewangelię, musisz najpierw wypełnić swoje zobowiązanie. Musisz kierować się swoim sumieniem oraz rozumem, by zrobić wszystko, co możesz, oraz wszystko, co powinieneś. Musisz reagować z miłością na wszelkie pojęcia osoby, która bada prawdziwą drogę, i udzielać odpowiedzi na jej pytania. Jeśli naprawdę nie potrafisz odpowiedzieć, możesz znaleźć kilka odpowiednich fragmentów słów Boga do odczytania albo pokazać jej pasujące materiały wideo ze świadectwami opartymi na doświadczeniu lub jakieś inne odpowiednie filmy ewangelizacyjne zawierające świadectwa. Takie podejście zdecydowanie jest w stanie przynieść efekty, a w najgorszym wypadku przynajmniej wypełnisz swoją powinność i nie będziesz czuć wyrzutów sumienia. Jeśli jednak wykonujesz swój obowiązek pobieżnie, chcąc po prostu dobrnąć do końca, możesz cały ten proces opóźnić i niełatwo będzie pozyskać tę osobę. Głosząc ewangelię innym, trzeba wypełnić swoje zobowiązanie. Co powinno się rozumieć poprzez „zobowiązanie”? Jak dokładnie należy wcielić je w życie i zastosować? Cóż, powinieneś zrozumieć, że powitawszy Pana i doświadczywszy dzieła Boga w dniach ostatecznych, masz obowiązek nieść świadectwo o Jego dziele tym, którzy wyczekują tego, że się pojawi. Jak więc będziesz głosić im ewangelię? Zarówno w sieci, jak i w rzeczywistym świecie, powinieneś głosić ją w sposób, który skutecznie pozyska ludzi. Nie możesz głosić ewangelii tylko wtedy, gdy masz na to ochotę bądź masz dobry humor, a kiedy go nie masz, to przestajesz. Nie możesz też robić tego zgodnie z własnymi preferencjami – decydować o tym, kto otrzyma specjalne traktowanie, głosić ewangelii tym, których lubisz, a nie głosić jej tym, których nie lubisz. Ewangelię trzeba głosić zgodnie z wymogami Boga i zasadami Jego domu. Powinieneś wypełnić zobowiązanie i obowiązek istoty stworzonej, zrobić wszystko, co się da, by tym, którzy badają prawdziwą drogę, świadczyć o prawdach, które rozumiesz oraz o słowach i dziele Boga. Tak właśnie wypełnia się zobowiązanie i obowiązek istoty stworzonej. Co powinien zrobić człowiek, gdy głosi ewangelię? Powinien wypełniać swoją odpowiedzialność, robić wszystko, co w jego mocy i być gotów zapłacić każdą cenę. Może się zdarzyć, że głosisz ewangelię dopiero od niedawna, brakuje ci odpowiedniego doświadczenia, nie jesteś zbyt elokwentny i nie masz wystarczającego wykształcenia. W gruncie rzeczy nie ma to zasadniczego znaczenia. Najważniejsze jest to, byś wybierał odpowiednie fragmenty ze słów Bożych oraz omawiał prawdy trafiające w sedno i zdolne rozwiązywać problemy, a także by twoja postawa była szczera i poruszała ludzi, tak by niezależnie od tego, co mówisz, potencjalni odbiorcy ewangelii z chęcią cię słuchali, szczególnie wtedy, gdy opowiadasz o swoich rzeczywistych doświadczeniach i mówisz prosto z serca. Jeżeli zdołasz sprawić, by cię polubili i chętnie się z tobą kontaktowali, rozmawiali i słuchali, kiedy dajesz swoje świadectwo, to znaczy, że odniosłeś sukces. Gdy będą widzieć w tobie powiernika, chętnie słuchać wszystkiego, co mówisz, stwierdzą, że wszystkie aspekty prawdy, które omawiasz, są dobre i bardzo praktyczne, oraz będą w stanie je wszystkie przyjąć, wówczas łatwo uda ci się ich pozyskać. Oto jest mądrość, jaką musisz posiadać, kiedy głosisz ewangelię. Jeżeli nie potrafisz z miłującym sercem pomagać ludziom i nie jesteś zdolny być ich powiernikiem, to pozyskiwanie ludzi podczas głoszenia ewangelii będzie stanowiło dla ciebie zbyt duży wysiłek. Jak to się dzieje, że ci, którzy mówią w sposób prosty i otwarty, którzy są bezpośredni i serdeczni, okazują się wyjątkowo skuteczni w głoszeniu ewangelii? Wynika to z faktu, że wszyscy lubią takich ludzi, chętnie nawiązują z nimi relacje i zawierają przyjaźnie. Gdy takie osoby pojmą prawdę i omówią ją w wyjątkowo praktyczny i przejrzysty sposób, gdy będą potrafiły cierpliwie omawiać prawdę z innymi, rozwiązywać ich różne problemy, trudności i dylematy, rozświetlać serca i przynosić wielką pociechę, to ludzie będą je lubić i w głębi serca darzyć zaufaniem, będą widzieć w nich powierników i chętnie słuchać wszystkiego, co one mówią. Jeżeli ktoś będzie stale sam wynosił się na piedestał i pouczał ludzi, traktując ich jak dzieci i uczniaków, zapewne będą go uważać za irytującego i darzyć antypatią. Z tego względu, chcąc głosić ewangelię, powinieneś posiąść następującą mądrość: przede wszystkim zrób dobre wrażenie, mówiąc w sposób odpowiadający twoim słuchaczom i sprawiając, że wysłuchawszy cię, coś z tego wyniosą oraz odniosą jakąś korzyść. W ten sposób głoszenie przez ciebie ewangelii będzie przebiegało gładko, owocnie i przyniesie rezultaty. Nawet jeśli niektóre osoby nie przyjmą ewangelii, to i tak zobaczą, że jesteś dobrym człowiekiem, i chętnie będą się z tobą kontaktować. Głosiciele ewangelii powinni wiedzieć, jak nawiązywać kontakty z ludźmi. Pozyskiwanie szerokiego grona przyjaciół to dobra droga. Jest jeszcze coś niezwykle ważnego. Niezależnie od tego, komu głosisz ewangelię, najpierw musisz się do tego solidnie przygotować. Musisz zaopatrzyć się w prawdę, opanować zasady, posiąść umiejętność rozeznawania ludzi oraz zastosować mądre metody. Musisz wytrwale pracować nad owym solidnym przygotowaniem. Przede wszystkim, rozmawiając z osobami badającymi prawdziwą drogę, musisz wychwycić i zrozumieć, skąd się wywodzą, jakiego są wyznania, jakie są ich główne wyobrażenia, czy są introwertykami, czy ekstrawertykami, jakie są ich zdolności pojmowania i jakie mają charaktery. To najważniejsza kwestia. Kiedy już dogłębnie pojmiesz każdy aspekt dotyczący potencjalnych odbiorców ewangelii, będziesz głosić ją o wiele skuteczniej i wiedzieć, jak przepisać właściwe lekarstwo, by przezwyciężyć ich wyobrażenia i problemy. Mając do czynienia z pokusami pochodzącymi od złych ludzi, ateistów lub diabłów, będziesz w stanie ich wyczuć, rozeznać się co do nich i natychmiast porzucić. Lektura Bożych słów może obnażyć wszelkie typy ludzi. Źli ludzie i ateiści poczują odrazę, gdy je usłyszą, diabły zaś nienawidzą słuchać słów Boga. Jedynie ludzie spragnieni prawdy okażą zainteresowanie. Będą jej poszukiwać i zadawać pytania. Oto jak możesz upewnić się, że są oni potencjalnymi odbiorcami ewangelii. Potwierdziwszy to, możemy zaangażować ich w metodyczne rozmowy na temat prawdy. Omawiając prawdę, możemy w pełni uchwycić potencjał owych potencjalnych odbiorców ewangelii, określić, do jakiego stopnia są oni w stanie pojąć prawdę, a także ocenić stan ich charakterów. Tym sposobem dowiemy się, nad którymi ludźmi pracować oraz jak rozmawiać o prawdzie. Bez względu na to, ile wysiłku w to włożymy, nie pójdzie on na marne. Jeśli podczas procesu głoszenia ewangelii nie wychwycisz i nie zrozumiesz, w jakiej sytuacji znajduje się druga strona, i nie przepiszesz jej właściwego lekarstwa, nie będzie ci łatwo pozyskać ludzi. Nawet jeżeli uda ci się pozyskać kilkoro z nich, stanie się to tylko przez przypadek. Ci, którzy rozumieją prawdę i docierają do sedna spraw, głosząc ewangelię, podejmują mniej błędnych decyzji lub zupełnie im się to nie zdarza. Głoszą ewangelię tym ludziom, którym powinni ją głosić, i nie głoszą jej tym, którym nie powinni. Zanim zaczną komuś głosić, dokonują dokładnej oceny sytuacji i unikają bezcelowej pracy. W ten sposób spełniają swój obowiązek skuteczniej i nie marnują sił, dzięki czemu uzyskują dobre rezultaty. Jeżeli zatem chcesz skutecznie głosić ewangelię, zaopatrz się w prawdę i zadbaj o odpowiednie przygotowanie. A jeżeli spotkasz religijną osobę, która dobrze zna Biblię, gdy tymczasem ty jej nie czytałeś? Co możesz wówczas zrobić? W takiej chwili jest już za późno na to, byś zaopatrzył się w prawdę zawartą w Biblii, powinieneś więc szybko przedstawić tę osobę pracownikowi ewangelizacyjnemu, który Biblię rozumie. Przekaż tę osobę komuś, kto pojmuje Biblię. Takie postępowanie jest zgodne z prawdozasadami. Jeżeli będziesz próbował bezmyślnie się popisywać i mimo wszystko głosić ewangelię tej osobie, to ona jej nie przyjmie. Doprowadzi do tego twoja nieodpowiedzialność. Co więcej, w czasie wolnym od pracy musisz znaleźć czas na to, by zdobyć nieco wiedzy o Biblii. Głoszenie ewangelii bez jakiejkolwiek znajomości Biblii jest mało wykonalne. Wiele z pytań zadawanych przez badających odnosi się do słów zawartych w Biblii. Jeżeli rozumiesz Biblię, możesz posłużyć się jej prawdą, by na nie odpowiedzieć. Bez względu na to, jakie wyobrażenia mają potencjalni odbiorcy ewangelii, ty jesteś w stanie odszukać odpowiednie wersety z Biblii oraz Boże słowa, które rozwiążą problem tych wyobrażeń. Jedynie w ten sposób można osiągnąć pożądany rezultat. To dlatego głoszenie ewangelii wymaga pewnego stopnia znajomości Biblii. Przykładowo: powinieneś wiedzieć, które proroctwa Starego Testamentu i które wersety zawarte w Nowym Testamencie niosą świadectwo o Bożym powrocie oraz o Bożym dziele w dniach ostatecznych. Powinieneś częściej czytać te słowa, rozważać je i nosić w sercu. Co więcej, musisz pojąć, w jaki sposób osoby religijne rozumieją owe wersety z Biblii, zastanowić się nad tym, jak z nimi rozmawiać, by doprowadzić je do precyzyjnego i czystego zrozumienia tychże wersetów, a następnie wpleść te fragmenty w rozmowę w taki sposób, aby pomóc owym ludziom w zrozumieniu dzieła Bożego w dniach ostatecznych. Czy na tym właśnie polegają przygotowania? Dokładnie na tym. Musisz zrozumieć potrzeby różnego typu ludzi badających prawdziwą drogę, a następnie przygotować się odpowiednio do sytuacji. Dopiero wtedy będziesz mógł zrobić wszystko, co w twojej mocy, i wywiązać się ze swoich zobowiązań. To twoja odpowiedzialność. Niektórzy powiedzą: „Nie muszę tego wszystkiego robić. Wystarczy, że parę razy przeczytam Biblię. Niezależnie od tego, komu głoszę ewangelię – zawsze mówię to samo. Słowa, którymi się posługuję, są z góry ustalone i nie podlegają zmianom. Użyję ich, a ludzie mogą uwierzyć lub nie. Ci, którzy nie uwierzą, nie otrzymają błogosławieństw. Nie mogą mnie za to winić. W końcu ja wywiązałem się ze swojego zobowiązania”. Czy rzeczywiście? W jakiej sytuacji znajduje się człowiek badający prawdziwą drogę, w jakim jest wieku, jakie ma wykształcenie, stan cywilny, hobby, osobowość, człowieczeństwo, uwarunkowania rodzinne i tak dalej? Nic o tym nie wiesz, a mimo to idziesz i głosisz tym ludziom ewangelię. Ani trochę się nie przygotowałeś i nie włożyłeś w to żadnego wysiłku. I ty nadal twierdzisz, że wywiązałeś się ze swojego zobowiązania? Czyż nie jest to zwyczajne oszukiwanie ludzi? Takie podejście do własnego obowiązku jest niedbałe i nieodpowiedzialne. To powierzchowna postawa. Głosisz ewangelię z takim nastawieniem, więc kiedy kogoś nie pozyskasz, mówisz: „Skoro nie wierzy, to ma pecha. Ponadto brakuje mu duchowego zrozumienia, a zatem nawet gdyby uwierzył, nie byłby w stanie zyskać prawdy ani dostąpić zbawienia!”. To nieodpowiedzialne. Uciekasz od odpowiedzialności. Ewidentnie nie przygotowałeś się dobrze. To oczywiste, że nie wywiązałeś się ze swojego zobowiązania; że nie wykonałeś swojego obowiązku z oddaniem. A jednak wciąż się usprawiedliwiasz, podając najrozmaitsze powody i usiłując uchylić się od odpowiedzialności za pomocą słów. Jak nazwiemy takie zachowanie? To oszustwo. Chcąc uniknąć odpowiedzialności, wydajesz osądy i werdykty na temat ludzi oraz wygadujesz nieodpowiedzialne bzdury. Nazywamy to arogancją, zadufaniem w sobie, zdradzieckością i złośliwością, a także oszustwem. To próba oszukania Boga.

Skoro Bóg powierzył ci obowiązek głoszenia ewangelii, powinieneś przyjąć Jego posłannictwo posłusznie i z szacunkiem. Powinieneś starać się traktować z miłością i cierpliwością wszystkich, którzy badają prawdziwą drogę, i umieć znosić trudy i znoje. Podczas głoszenia ewangelii bądź sumienny i odpowiedzialny, w jasny sposób omawiaj prawdę i dojdź do takiego etapu, na którym będziesz w stanie zdać Bogu sprawę ze swoich działań. To jest postawa, jaką człowiek powinien się wykazywać względem wykonywania swojego obowiązku. Jeśli ktoś, kto bada prawdziwą drogę, szuka prawdy u ciebie, a ty odsuwasz go na bok, nie potrafisz z nim szczerze omówić prawdy ani rozwiązać jego problemu, a nawet szukasz wymówek typu: „Nie jestem teraz w nastroju. To nie moja sprawa bez względu na to, kim jest, jak bardzo jest spragniony prawdy, pojawienia się Boga i Jego dzieła. Nie ode mnie zależy, czy potrafi uwierzyć. Jeśli nie zadziała Duch Święty, choćbym się bardzo dobrze przygotował, nic to i tak nie da, więc nie podejmę tego wysiłku! Przekazałem już przecież wszystkie prawdy, które rozumiem. Teraz od Boga zależy, czy ta osoba przyjmie prawdziwą drogę. Nie ma to nic wspólnego ze mną” – to co to za postawa? To postawa nieodpowiedzialna, zatwardziała. Czyż wielu nie głosi ewangelii właśnie w ten sposób? Czy takie głoszenie ewangelii może kiedykolwiek spełniać standardy? Czy może wysławiać Boga i nieść o Nim świadectwo? Nie, nawet w najmniejszym stopniu. Takie głoszenie ewangelii to zaledwie wykonywanie odrobiny pracy – jest zupełnie niewystarczające do wykonania obowiązku. Jak więc można głosić ewangelię w sposób spełniający standardy? Bez względu na to, kto bada prawdziwą drogę, musisz się najpierw przygotować i wyposażyć w prawdę, a następnie polegać na miłości, cierpliwości, tolerancji i poczuciu odpowiedzialności, by dobrze wykonać swój obowiązek. Zachowując czystość, należy zrobić wszystko, co można i co powinno się zrobić. Głoszenie ewangelii w taki sposób spełnia standardy. Jeżeli okoliczności nie pozwalają ci na głoszenie ewangelii lub człowiek badający prawdziwą drogę nie chce cię słuchać i odchodzi, to nie ma w tym twojej winy. Zrobiłeś to, co powinieneś, i sumienie nie będzie cię gryzło. To znaczy, że wypełniłeś swoje zobowiązanie. Może się zdarzyć, że choć niektóre osoby spełniają zasady dotyczące ludzi, którym można głosić ewangelię, to dany moment nie jest właściwy. Nie nadszedł jeszcze Boży czas. W takim przypadku dzieło głoszenia ewangelii musi na razie zostać odłożone na bok. Czy oznacza to, że nie będziesz głosić ewangelii takiej osobie? Nie chodzi o to, że przestaniesz ją głosić, lecz o to, że musisz poczekać na odpowiedni czas. Komu jeszcze nie należy głosić ewangelii? Na przykład komuś, kto mówi językami – nie przez dzień lub dwa czy nawet przez rok lub dwa, ale przez długi czas – i jest w stanie to robić w dowolnej chwili i w dowolnym miejscu. Jest to bowiem zły duch i nie można głosić mu ewangelii. Są i tacy, którzy pozornie wydają się być dobrymi ludźmi, lecz dokładniej zbadawszy i zrozumiawszy sprawę, odkrywasz, że wielokrotnie dopuścili się cudzołóstwa. Przyprowadzenie takich ludzi do kościoła będzie przyczyną wielu kłopotów. Istnieje prawdopodobieństwo, że przysporzą oni przeszkód wybrańcom Boga, a zatem nie wolno głosić im ewangelii. Zdarzają się też pewni duchowni, u których przyjęcie prawdy wymaga zbyt wielkiego wysiłku. Nawet jeżeli są skłonni ją przyjąć, nadal stawiają warunki. Zadowala ich jedynie służba na stanowiskach przywódców i pracowników. Większość tego typu ludzi to antychryści. Zasady mówią, że nie powinno się głosić im ewangelii. Jest to dozwolone tylko wtedy, gdy tacy ludzie są chętni do wykonywania pracy polegającej na głoszeniu ewangelii i zdolni przyprowadzić ze sobą wielu innych. Jeżeli człowieczeństwo danej osoby jest zbyt złe i już na podstawie samego jej wyglądu można stwierdzić, że jest to zła osoba, to nigdy nie przyjmie ona prawdy i nie okaże skruchy. Jeśliby nawet ktoś taki wstąpił do kościoła, zostałby wydalony, a zatem nigdy nie należy głosić ewangelii takim osobom. Głoszenie im ewangelii byłoby równoznaczne ze sprowadzeniem do kościoła szatana, wprowadzeniem do niego diabła. Z jeszcze inną sytuacją mamy do czynienia wtedy, gdy nieletni są gotowi uwierzyć w Boga. Jednak w niektórych krajach demokratycznych osoby niepełnoletnie, które chcą uczestniczyć w życiu kościoła i wykonywać swoje obowiązki, muszą uzyskać zgodę opiekunów. Nie ignoruj tego wymogu. Tu potrzeba rozsądnego rozwiązania oraz mądrości. W Chinach jest tak, że dopóki jedno z rodziców prowadzi takiego niepełnoletniego człowieka ku wierze w Boga, dopóty nie stanowi to żadnego problemu. Jeżeli młody człowiek, który nie jest już osobą nieletnią, potrafi pojąć prawdę i chce uwierzyć w Boga, lecz jego rodzice sprzeciwiają się temu i go ograniczają, to może on porzucić swoją rodzinę i wstąpić do kościoła, by wierzyć w Boga i za Nim podążać, wolny od ograniczeń i przeszkód stwarzanych przez rodziców. Takie działanie jest jak najbardziej właściwe. W identycznej sytuacji znalazł się Piotr, gdy zaczął wierzyć w Boga. Podsumowując, głoszenie ewangelii jest dozwolone bez względu na sytuację, o ile pozwalają na to obiektywne uwarunkowania i nie narusza się przy tym prawa. Do kwestii tej należy podejść, kierując się prawdozasadami i nakazami mądrości.

W jaki sposób osoba głosząca ewangelię ma wykonywać ów obowiązek w sposób spełniający standardy? Przede wszystkim musi pojmować i rozumieć prawdę związaną z głoszeniem ewangelii. Dopiero kiedy ją zrozumie, będzie mogła wyrobić sobie właściwy pogląd i dowiedzieć się, jak radzić sobie z błędnymi czy absurdalnymi przekonaniami oraz jak załatwić różne sprawy i uporać się z problemami, przestrzegając prawdozasad. Wówczas będzie potrafiła rozeznać się w rozmaitych niewłaściwych praktykach i działaniach antychrystów, które naruszają prawdozasady. Dzięki temu w naturalny sposób pojmie, które z owych prawdozasad należy opanować, aby wykonać obowiązek głoszenia ewangelii. Która z prawd jest najważniejsza i którą należy przede wszystkim pojąć, by wykonać ów obowiązek? Musisz zrozumieć, iż krzewienie wieści o Bożym dziele jest odpowiedzialnością i obowiązkiem każdego z wybrańców Boga. To posłannictwo, które Bóg powierzył wszystkim. To ono jest źródłem owego obowiązku. Niektórzy mówią: „Nie należę do zespołu ewangelizacyjnego, czy zatem spoczywa na mnie ta odpowiedzialność, ten obowiązek?”. One spoczywają na wszystkich. Prawda związana z tym aspektem obowiązku jest użyteczna dla każdego. Nie wiem, czy zauważyliście pewne zjawisko dotyczące przydziału personelu do różnych zadań wewnątrz kościoła. Niektórzy ludzie byli kiedyś przywódcami, lecz później zostali zwolnieni, ponieważ nie potrafili wykonywać rzeczywistej pracy. Gdy ich zwolniono, nie mogli wykonywać żadnych obowiązków wymagających szczególnych umiejętności, jako że nie posiadali takich umiejętności ani znajomości rzeczy. Ostatecznie przydzielono ich zatem do zespołu ewangelizacyjnego, do podlewania nowych wiernych lub do wykonywania pewnych zwykłych obowiązków. A co powinno się z nimi uczynić, jeżeli nie są w stanie wypełnić również żadnych innych obowiązków w kościele? Tacy ludzie to odpadki, które należy wyeliminować. Jeżeli zatem zwolniono cię z funkcji przywódcy kościoła ze względu na twoją niekompetencję i nie masz żadnych szczególnych talentów ani umiejętności, to musisz przygotować się na to, że będziesz głosić ewangelię. Jeżeli jesteś w stanie to czynić i spełniać swój obowiązek jako członek zespołu ewangelizacyjnego, wówczas prawda o wykonywaniu obowiązków w sposób spełniający standardy ma dla ciebie znaczenie. Jeżeli zaś nie wywiązujesz się z głoszenia ewangelii, to prawda o wykonywaniu obowiązków w sposób spełniający standardy nie odnosi się do ciebie, a w domu Bożym, w czasie Bożego dzieła, nie dotyczy cię praca przy wykonywaniu obowiązków. W głębi serca powinieneś doskonale wiedzieć, co to oznacza. Jeżeli nie wykonujesz żadnego obowiązku, to w jaki sposób jesteś związany z Bożym dziełem? Niezależnie więc od rodzaju wykonywanego obowiązku, rzecz jasna najlepiej jest robić to dobrze i wytrwać do końca. Niektórzy mówią: „Nie chcę głosić ewangelii, ponieważ zawsze wiąże się to z kontaktem z nieznajomymi. Nie brakuje wszelkiego rodzaju złych ludzi zdolnych do przeróżnych złych rzeczy. Szczególnie zaś ludzie religii traktują krzewiących Bożą ewangelię dni ostatecznych jak wrogów i są gotowi wydać ich reżimowi szatana. Oni są gorsi od niewierzących. Nie byłem w stanie znieść tego bólu. Mogli mnie pobić na śmierć, okaleczyć lub wydać wielkiemu czerwonemu smokowi. To by mnie zniszczyło”. Jako że nie jesteś w stanie podołać trudom, a twoja postawa jest tak niedojrzała, powinieneś dobrze wykonywać swoją obecną pracę. Dokonałbyś wówczas mądrego wyboru. Rzecz jasna byłoby jeszcze lepiej, gdybyś oprócz głoszenia ewangelii potrafił wykonywać także różne inne obowiązki. Za głoszenie ewangelii nie odpowiadają jedynie członkowie zespołu ewangelizacyjnego, lecz wszyscy. A to dlatego, że każdy usłyszał od Boga dobrą nowinę i radosną wieść o Jego nowym dziele, na każdym spoczywa odpowiedzialność i obowiązek krzewienia owej ewangelii, tak aby więcej ludzi, usłyszawszy dobrą nowinę, przybyło do domu Boga i stanęło przed Jego obliczem, by przyjąć zbawienie. To sprawi, że dzieło Boże dokona się tak szybko, jak to tylko możliwe. Oto jest posłannictwo wyznaczone przez Boga, oto jest Jego intencja.

Niektórzy pracownicy ewangelizacyjni robią to bezustannie całymi dniami, a mimo to nawet po kilku latach nie udaje im się nikogo pozyskać. Dlaczego? Sprawiają przecież wrażenie bardzo zajętych i wygląda na to, że spełniają swój obowiązek z wielką starannością. Dlaczego zatem nikogo nie pozyskali? Prawda, którą trzeba pojąć w związku z obowiązkiem głoszenia ewangelii, w rzeczywistości przypomina prawdy odnoszące się do innych obowiązków, które również należy zrozumieć. Jeżeli ktoś przez parę lat głosi ewangelię i nikogo nie pozyskuje, to znaczy, że ma problemy. Jakie? Zasadniczym problemem jest to, że głosząc ewangelię, taka osoba nie omawia w przejrzysty sposób prawdy wizji. Dlaczego jej omówienie nie jest jasne? Wynika to albo z tego, że taka osoba ma zbyt niski potencjał, albo z tego, że przez cały dzień biega za nieistotnymi sprawami, przez co nie ma czasu na czytanie słów Bożych ani na refleksję nad prawdą, nie pojmuje ani odrobiny prawdy i nie jest w stanie rozprawić się z żadnymi wyobrażeniami, herezjami czy niedorzecznościami. A jeżeli w grę wchodzą obie te kwestie, to czy taki człowiek jest zdolny wypełnić obowiązek głoszenia ewangelii? Obawiam się, że będzie mu bardzo trudno pozyskać ludzi. Niezależnie od tego, ile lat pracuje, głosząc ewangelię, nie zobaczy wyraźnych rezultatów. Aby głosić ewangelię, musisz najpierw pojąć prawdę wizji. Bez względu na to, jakie pytania zadadzą ludzie, dopóki będziesz omawiać prawdę tak, że staje się jasna, dopóty zdołasz na nie odpowiedzieć. Jeżeli zaś nie pojmujesz prawdy wizji i bez względu na to, jak prowadzisz rozmowę, nie potrafisz mówić jasno, to niezależnie od twojego sposobu głoszenia ewangelii, nie osiągniesz rezultatów. Jeśli nie pojmujesz prawdy, to powinieneś skoncentrować się na poszukiwaniu jej oraz na rozmowach o niej. Jeśli przeczytasz więcej słów Bożych, wysłuchasz większej liczby kazań, będziesz częściej omawiać prawdę dotyczącą głoszenia ewangelii oraz wciąż usilnie pracować, rozmawiając o prawdzie wizji, po to, by rzeczywiście ją zrozumieć i być w stanie przezwyciężyć najpowszechniejsze wyobrażenia i problemy ludzi religii, to uda ci się uzyskać pewne rezultaty zamiast żadnych. A zatem niemożność pojęcia prawdy wizji dzieła Bożego stanowi jeden z powodów, dla których ludzie głoszący ewangelię nie są w stanie uzyskać rezultatów. Ponadto nie jesteś zdolny uchwycić sensu ani zrozumieć pytań zadawanych przez osoby badające prawdziwą drogę, nie potrafisz też zajrzeć do ich serc, by dowiedzieć się, jakie są ich największe problemy, i ustalić, co stoi im na przeszkodzie w przyjęciu prawdziwej drogi. Jeżeli nie masz pewności co do tych kwestii, to nie możesz głosić ewangelii ani nieść świadectwa o Bogu innym ludziom. Jeżeli praktykujesz głoszenie ewangelii, posługując się wyłącznie pustymi teoriami, to coś takiego ci się nie uda. Gdy badający zaczną zadawać pytania, nie będziesz w stanie na nie odpowiedzieć. Jedyne, co będziesz umiał zrobić, to zbyć ich niedbale, mówiąc o jakichś doktrynach. Czy głosząc ewangelię w ten sposób, można pozyskać ludzi? Z całą pewnością nie. Wielokrotnie zdarza się, że osoby badające nie potrafią z łatwością przyjąć prawdziwej drogi, ponieważ nie udzielasz jasnych odpowiedzi na ich pytania. W takich sytuacjach zastanawiają się one, dlaczego ty, człowiek od tak dawna wierzący w Boga, nie potrafisz udzielić im klarownych wyjaśnień. W głębi serca będą wątpić, czy to jest prawdziwa droga, i dlatego nie odważą się uwierzyć ani jej przyjąć. Czyż taka sytuacja nie jest realna? Oto drugi powód, dla którego może się zdarzyć, że ludzie głoszący ewangelię nie osiągną rezultatów. Jeśli pragniesz głosić ewangelię, ale nie jesteś w stanie rozwiązywać rzeczywistych problemów, to w tym przypadku również ci się nie uda. Jak możesz rozwiązać problemy tych ludzi, skoro nie pojmujesz prawdy? Jeżeli zatem chcesz osiągnąć rezultaty w głoszeniu ewangelii, musisz ciężko pracować, aby odszukać prawdę i dokładnie zrozumieć wszystkie pytania zadawane przez badających. Tym sposobem, omawiając z nimi prawdę, możesz odpowiedzieć na ich pytania. Niektórzy pracownicy ewangelizacyjni stale poszukują jakiejś obiektywnej przyczyny, która mogłaby posłużyć im za wymówkę, twierdząc: „Jakże ciężko jest poradzić sobie z tymi ludźmi. Co jeden, to bardziej podatny na wypaczenia, a żaden z nich nie przyjmuje prawdy. Są zbuntowani, nieustępliwi i wciąż kurczowo trzymają się religijnych wyobrażeń”. Tacy pracownicy ewangelizacyjni wcale nie będą ciężko pracować, by rozwiązać trudności i problemy innych, dlatego każda podjęta przez nich próba głoszenia ewangelii zakończy się niepowodzeniem. Brak im choćby krzty miłości i nie są w stanie długo wytrwać w pełnieniu tego obowiązku. Z pozoru wygląda to tak, jakby byli bardzo zajęci, ale w rzeczywistości nie podjęli wystarczającego wysiłku na rzecz każdej osoby badającej prawdziwą drogę. Nie podchodzą oni poważnie i odpowiedzialnie do pytań zadawanych przez tych ludzi. Nie poszukują prawdy, by znaleźć rozwiązanie, by krok po kroku odpowiedzieć na te pytania i ostatecznie ich pozyskać. Zamiast tego rutynowo brną dalej. Niezależnie od tego, ile osób tracą, wciąż stosują to samo podejście. Najpierw pracują przez kilka dni, a potem biorą parę dni wolnego. W co zmieniają głoszenie ewangelii? Robią z tego grę, formę interakcji społecznej. Myślą sobie: „Dziś spotkam się z takimi a takimi ludźmi i ciekawie spędzę czas. Jutro spotkam się z jeszcze innymi ludźmi i będzie to coś nowego i interesującego”. Ostatecznie jednak nigdy nikogo nie pozyskują. Nigdy też nie robią sobie wyrzutów ani nie ciąży im to, że nie udało im się nikogo pozyskać. Czyż są oni w stanie wypełnić swój obowiązek, głosząc ewangelię w taki sposób? Czy nie są powierzchowni i nie próbują oszukać Boga? Ktoś, kto od zawsze tak właśnie głosi ewangelię, w rzeczywistości nie wykonuje swojego obowiązku, ponieważ w ogóle nie udźwignął odpowiedzialności. Do wszystkiego podchodzi niedbale. Jakie są inne przyczyny niemożności pozyskania ludzi podczas głoszenia ewangelii? Powiedzcie Mi. (To, że nie głosi się ewangelii zgodnie z zasadami). Zdarza się, że głoszący ewangelię dbają wyłącznie o liczby. Takie osoby nie głoszą ewangelii zgodnie z zasadami i często nie udaje im się nikogo pozyskać. Czasami dochodzi również do tego, że niektórzy ludzie w zespole ewangelizacyjnym skwapliwie walczą o potencjalnych odbiorców ewangelii, sądząc, że ten, kto będzie ją głosił wśród większej liczby osób, zyska większe uznanie. Gdy potencjalni odbiorcy ewangelii spostrzegą tę rywalizację, wcale ich to nie zbuduje. Przeciwnie, w ich umysłach zrodzi się takie wyobrażenie: „Wy, wierzący w Boga, wcale nie jesteście zjednoczeni, dzielą was zazdrość i spory” i nie zechcą uwierzyć. To kamień upadku. Czy to także jest jednym z powodów, dla których głoszącym ewangelię nie udaje się pozyskać ludzi? (Tak). Niektórzy potencjalni odbiorcy ewangelii już od dawna żyją w społeczeństwie i są ostrożni w kontaktach z innymi ludźmi, szczególnie z nieznajomymi. Jeżeli nie ma żadnego pośrednika, który mógłby przedstawić sobie ludzi, to przy pierwszym spotkaniu będą oni nieufni. Jeśli na przykład dopiero co spotkałeś obcą osobę, z pewnością nie zdradzisz jej bez namysłu swojego imienia, adresu i numeru telefonu. Gdy się z nią zaznajomisz, gdy lepiej się poznacie i gdy przekonasz się, że nie ma ona wobec ciebie złych zamiarów – zaprzyjaźnicie się. Dopiero wówczas przekażesz jej informacje o sobie. Tymczasem niektórzy pracownicy ewangelizacyjni nie potrafią tego zrozumieć i twierdzą, że ludzie, którzy podchodzą do nich nieufnie, są fałszywi i nikczemni. Potępiają ich obronną postawę, przerzucając własną odpowiedzialność na innych. A czy tacy pracownicy ewangelizacyjni sami nie odnoszą się do obcych z ostrożnością? Dlaczego nie potępiają samych siebie, lecz uważają swoją nieufność za mądrość? Traktowanie ludzi w taki sposób jest niesprawiedliwe. Niektórzy pracownicy ewangelizacyjni proszą potencjalnych odbiorców ewangelii o podanie prywatnych informacji zaraz po tym, jak ich spotkają. Jeżeli ktoś ich nie poda, taki pracownik ewangelizacyjny nie zechce mu głosić. Cóż to za usposobienie? Złośliwe. Ludzie ci wpadają w gniew i odmawiają głoszenia ewangelii tylko dlatego, że ktoś nie spełnia ich oczekiwań w tak drobnej sprawie. Ależ to podłe! Dlaczego pragniesz głosić ludziom ewangelię? Czyż nie na tym polega spełnianie obowiązku? Czy spełniasz go, postępując zgodnie z własnym widzimisię? Czyż nie jest to zwykłe wykonywanie pracy? W jaki sposób powinieneś zdać Bogu relację z własnych czynów? Jeżeli nigdy nie okażesz skruchy, Bóg cię potępi i wyeliminuje. Sprowadzasz na siebie kłopoty.

Słyszałem o pewnej sytuacji, w której członkowie dwóch zespołów ewangelizacyjnych spotkali potencjalnego odbiorcę ewangelii. Później pokłócili się ze sobą, gdyż każdy z nich twierdził, że to on jako pierwszy skontaktował się z tym człowiekiem. Po co w ogóle się o to kłócić? Czyż nie jest to wynikiem ignorancji? Nie można czegoś takiego robić. Co zatem należy uczynić? Wszyscy muszą wspólnie przedyskutować tę sprawę. Nie ma znaczenia, kto pierwszy nawiązał znajomość. Jeżeli okaże się, że skontaktowałeś się z tą samą osobą co ktoś inny, wspólnie głoście ewangelię, podzielcie się pracą i współpracujcie. Jeśli początkowo planowałeś, że skuteczne głoszenie ewangelii temu człowiekowi zajmie dwa miesiące, to skoro teraz jest was więcej, postaraj się zrobić to w miesiąc. Następnie powinniście wszyscy omówić problemy, z jakimi boryka się potencjalny odbiorca ewangelii, porozmawiać o tym, których aspektów prawdy każdy powinien poszukiwać, by rozwiązać te trudności, a także o tym, w jaki sposób oba zespoły mają ze sobą współpracować, i tak dalej. Czemu to służy? Chodzi o to, by pozyskać tę osobę i wypełnić swój obowiązek. Kiedy ludzie są zjednoczeni w sercu i umyśle, rozmawiają ze sobą i kierują wszystkie swoje wysiłki ku realizacji tego samego celu, Duch Święty oświeca ich i prowadzi. Gdy ludzie się zjednoczą, łatwo osiągną cele i otrzymają Boże błogosławieństwa oraz przewodnictwo. Jeżeli jednak tego nie czynisz i stale pozostajesz w konflikcie z domem Bożym, stale angażujesz się we własne przedsięwzięcie, stale rozpatrujesz własny osobisty zysk i stratę, a głosząc ewangelię, dbasz jedynie o to, czy sam osobiście pozyskasz ludzi bez harmonijnej współpracy z innymi, to czy będziesz zdolny wykonać swój obowiązek w taki sposób, by być zjednoczonym w sercu i umyśle ze wszystkimi pozostałymi osobami? Niekiedy ludzie potrafią spełnić obowiązek samodzielnie, lecz w innych przypadkach muszą ze sobą zgodnie współpracować, by należycie realizować dzieło kościoła. Gdyby każdy działał na własną rękę i nie współpracował harmonijnie z innymi, zakłóciłoby to pracę kościoła. Kto weźmie za to odpowiedzialność? Każdy ją ponosi, zaś większa jej część spoczywa na głównym kierowniku. Zakłócając pracę Kościoła, nie tylko nie spełniasz należycie swojego obowiązku, lecz także popełniasz wielkie zło, wzbudzając w Bogu wstręt i odrazę. Wówczas wpadasz w tarapaty. Jeżeli Bóg potępi cię jako złego człowieka albo antychrysta zaburzającego dzieło Kościoła, będzie jeszcze gorzej. Z całą pewnością zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, a wręcz będziesz musiał ponieść karę. Z czym wiąże się porzucenie przez ciebie obowiązku? Nie będziesz mieć udziału w dziele Bożym i nie dostąpisz Bożego zbawienia. Będziesz jednym z niewierzących, a twoje życie straci sens. Po co dziś żyjesz? Jaką wartość wnosisz do zespołu ewangelizacyjnego? Jak możesz pokazać swoją wartość jako jednostka? Musisz wypełniać swoje obowiązki, twardo stąpając po ziemi, robić to dobrze oraz być zdolnym do zapewnienia Boga: „Głosząc ewangelię, pozyskałem paru ludzi. Zrobiłem wszystko, co w mojej mocy. Choć mam niewielki potencjał i posiadam zaledwie kilka prawdorzeczywistości, zrobiłem, co mogłem. Nie porzuciłem swojego obowiązku, nie wybuchałem złością, nie popadłem w zniechęcenie, nie obijałem się przy wykonywaniu swoich obowiązków ani nie starałem się wykorzystać tego jako środka do zdobycia sławy czy zysku. Zamiast tego, głosząc ewangelię, doznałem niejednego upokorzenia, zniosłem obelgi oraz wydalenie ze świata religijnego i spałem na ulicy. Choć doświadczyłem zniechęcenia i słabości, nie porzuciłem swojego obowiązku, lecz przez cały czas wytrwale głosiłem ewangelię. Dziękuję Bogu za ochronę i przewodnictwo, które mi dał”. Właśnie na tym polega prawdziwe wypełnianie swoich zobowiązań. Gdy przyjdzie czas, będziesz mógł z czystym sumieniem stanąć przed obliczem Boga i zdać sprawę z tego, czego dokonałeś. Być może spotkałeś licznych potencjalnych odbiorców ewangelii, lecz nie udało ci się pozyskać zbyt wielu osób. Biorąc jednak pod uwagę twój potencjał i twoje czyny, pozyskałeś wszystkich ludzi, których mogłeś pozyskać, i włożyłeś w to maksimum wysiłku. Jak w takim przypadku oceni cię Bóg? Wykonałeś swój obowiązek w sposób spełniający standardy. Dałeś z siebie wszystko i włożyłeś w to całe serce. Aby móc głosić ewangelię wśród jej potencjalnych odbiorców, włożyłeś mnóstwo pracy w zaopatrzenie się w prawdę wizji oraz zapoznałeś się z odpowiednimi wersetami z Biblii. Zapamiętałeś to, co trzeba było zapamiętać, i zapisałeś to, czego zapamiętać nie potrafiłeś. Niezależnie od tego, kogo spotkałeś, głosząc ewangelię, i jakie pytania zadały ci te osoby – potrafiłeś udzielić im odpowiedzi. Tym sposobem głoszenie przez ciebie ewangelii stawało się coraz skuteczniejsze i byłeś w stanie pozyskiwać coraz więcej ludzi. Chcąc, by było ich jeszcze więcej, pragnąc dobrze wykonać swój obowiązek i wypełnić swoje zobowiązania, przezwyciężyłeś liczne trudności, łącznie z własnymi niedociągnięciami, słabościami i negatywnymi emocjami. Poradziłeś sobie z tym wszystkim i poświęciłeś temu zadaniu wiele czasu. Czyż nie trzeba przezwyciężyć tego rodzaju trudności, by dobrze wykonać swój obowiązek? (Trzeba). Co więcej, aby doprowadzić do tego, że badający prawdziwą drogę usłyszą głos Boga, zrozumieją i poznają Jego dzieło oraz przyjmą tę prawdziwą drogę, musisz pojąć więcej prawdy, byś mógł lepiej zaświadczać o dziele Bożym. Niezależnie od tego, czy twoje rozmowy o prawdzie są głębokie czy płytkie, powinieneś mieć w sobie miłość i cierpliwość. Możliwe, że twoi słuchacze kpią z ciebie, obrażają cię, odrzucają lub nie rozumieją – to wszystko jest nieważne. Jeżeli potrafisz odpowiednio sobie z tym poradzić i cierpliwie omawiać z nimi prawdę, jeżeli włożyłeś w to wiele wysiłku i zapłaciłeś za to wysoką cenę, to wypełniłeś swoje zobowiązania. Takie wykonywanie obowiązków spełnia standardy.

Niektórzy pracownicy ewangelizacyjni, gdy spotykają potencjalnego odbiorcę ewangelii, który jest arogancki z powodu bogactwa i statusu społecznego swojej rodziny, czują się przy nim gorsi i odczuwają dyskomfort. Czy takie uczucia wpływają na wykonywanie obowiązku? Jeżeli wpływa to na ciebie do tego stopnia, że nie jesteś w stanie dobrze spełnić swojego obowiązku ani wypełnić swojej powinności, to w ogóle tego obowiązku nie wykonujesz. Jeżeli zaś wpływa to jedynie na twój nastrój, sprawiając, że czujesz smutek i dyskomfort, lecz nie porzucasz swojego obowiązku ani nie zapominasz o zobowiązaniach i powinnościach, a ostatecznie doprowadzasz pracę do końca i robisz to dobrze, to naprawdę wypełniłeś swój obowiązek. Czy to prawda? (Tak). Taka jest prawda i każdy powinien ją przyjąć. Czy może się zdarzyć, że znajdziesz się w takiej sytuacji? Przykładowo: niektórzy potencjalni odbiorcy ewangelii mogą patrzeć na ciebie z góry, ponieważ pochodzisz ze wsi. Mogą cię wręcz lekceważyć. Jak sobie z tym radzisz? Mówisz: „Urodziłem się na wsi, w biedzie, ty zaś w mieście, by wieść uprzywilejowane życie. Tak nakazał Bóg. On jest łaskawy bez względu na to, gdzie się urodziliśmy. Wszyscy żyjemy w tej epoce i fakt, że możemy być świadkami Bożego dzieła w dniach ostatecznych, jest błogosławieństwem”. Słowa te są rzeczywiste i nie stanowią próby przypodobania się. Odbiorcy ewangelii powiedzą: „A zatem ty nie otrzymałeś takiego błogosławieństwa jak my. My cieszymy się błogosławieństwami zarówno tego życia, jak i świata, który ma nadejść, wy zaś potraficie radować się jedynie tymi ostatnimi. Dlatego my cieszymy się większą liczbą błogosławieństw niż wy”. Ty zaś powiesz: „Wszystko to dzięki łasce Bożej”. Czyż spieranie się z nimi jest konieczne, skoro nie znają dzieła Bożego? Jeżeli nie przywiązujesz wagi do takich rzeczy, to nie będziesz się z nimi kłócić. W głębi serca powinieneś dobrze zrozumieć co następuje: „Mam w sercu obowiązek, niosę na barkach ciężar, misję i powinność. Nie będę się z nimi spierać. Gdy nadejdzie dzień, w którym uwierzą i powrócą do domu Bożego, wysłuchawszy większej liczby kazań oraz zrozumiawszy cokolwiek z prawdy, przemyślą swoje dzisiejsze postępowanie i czyny i będą się wstydzić”. Jeżeli pomyślisz o tym w ten sposób, twoje serce się otworzy. Właśnie tak się stanie. Jeżeli naprawdę ich pozyskasz, a oni rzeczywiście będą dążyć do prawdy, to po trzech czy pięciu latach wiary przyznają, że to, jak potraktowali cię przy pierwszym spotkaniu, było niewłaściwe, pozbawione człowieczeństwa i sprzeczne z prawdą. Przy kolejnym spotkaniu będą musieli cię przeprosić. Głosząc ewangelię, będziesz często spotykać się z tego rodzaju sytuacjami. Jak Ja sobie z nimi radzę? Nie zwracam na takie rzeczy większej uwagi. To nic takiego. Jeśli będziesz tak myśleć, ich słowa cię nie urażą. Zwiemy to posiadaniem postawy. Gdy pojmiesz prawdę i posiądziesz prawdorzeczywistość, będziesz w stanie przejrzeć liczne wypowiedzi lub praktyki, które rzekomo wyrządzają ludziom krzywdę. Będziesz w stanie się z tym uporać. Jeżeli jednak nie uda ci się przejrzeć tych kwestii, zapamiętasz tego typu słowa i działania na całe życie i każdy będzie mógł cię zranić mrugnięciem, słowem bądź gestem. Jak dotkliwe są takie obrażenia? Pozostawią one ślad w twoim sercu. Na widok zamożnych ludzi o statusie wyższym od twojego czy też podobnych do tych, którzy kiedyś patrzyli na ciebie z góry i cię atakowali, będziesz się bać i ogarnie cię nieśmiałość. Jak się jej pozbyć? Musisz przejrzeć istotę tych osób. Niezależnie od tego, jak bardzo są imponujące, jaki mają status czy pozycję – są skażone. Nie ma w nich nic wyjątkowego. Gdy to dostrzeżesz, twoje serce nie będzie ograniczone. Głosząc ewangelię, z pewnością napotkasz tego rodzaju problemy. Wszystkie one są powszechne. Niektóre osoby nie będą cię rozumiały lub będą do ciebie uprzedzone, czasem będą wręcz rzucać paskudne aluzje lub między wierszami mówić o tobie paskudne rzeczy, by cię ośmieszyć. Niektórzy powiedzą, że głosisz ewangelię dla pieniędzy, zysku lub miłostek. Jak zachowałbyś się w takiej sytuacji? Czy powinieneś spierać się z takimi ludźmi? W szczególności co powinieneś zrobić, jeżeli potencjalny odbiorca ewangelii pochodzi z zamożnej rodziny, a ty spożywasz posiłek w jego domu i dostrzegasz ów znaczący wyraz twarzy? Jeżeli pragnąc zachować godność, nie zjesz w domu tego człowieka, to czy będziesz w stanie dalej głosić ewangelię o pustym żołądku? Powinieneś podejść do sprawy w następujący sposób: „Dziś mogę zjeść w domu tego człowieka i głosić tam ewangelię. Jest on zdolny przyjąć tych, którzy ją głoszą, i na tym polega jego szczęście”. W istocie tak właśnie jest. Na tym polega jego szczęście. On sam nie zdaje sobie z tego sprawy, lecz ty w głębi serca musisz to wiedzieć. Podczas głoszenia ewangelii często można spotkać się z drwinami, kpinami, szyderstwami i oszczerstwami, a nawet znaleźć się w niebezpiecznych sytuacjach. Na przykład niektórzy bracia i niektóre siostry są wydawani lub porywani przez złych ludzi, a na innych wzywa się policję i przekazuje się ich władzom. Niektórzy mogą zostać aresztowani i osadzeni w więzieniu, podczas gdy inni mogą nawet zostać pobici na śmierć. Wszystkie te rzeczy się zdarzają. Czy jednak teraz, kiedy o tym wszystkim wiemy, powinniśmy zmienić nasze nastawienie do pracy przy głoszeniu ewangelii? (Nie). Głoszenie ewangelii jest powinnością i obowiązkiem każdego. W każdej chwili, niezależnie od tego, co słyszymy, co widzimy czy jak nas traktują, musimy nieść tę odpowiedzialność głoszenia ewangelii. Pod żadnym pozorem nie możemy porzucić tego obowiązku przez negatywne nastawienie czy słabość. Obowiązek głoszenia ewangelii to nie łatwizna, lecz zadanie pełne niebezpieczeństw. Kiedy głosicie ewangelię, nie zetkniecie się z aniołami, kosmitami czy robotami. Będziecie się musieli zmierzyć jedynie ze złym i skażonym człowieczeństwem, żywymi demonami, bestiami – wszystko to są ludzie, którzy żyją w tym miejscu pełnym zła, tym złym świecie, dogłębnie zdeprawowani przez szatana i opierający się Bogu. Dlatego proces głoszenia ewangelii z pewnością najeżony jest rozmaitymi niebezpieczeństwami, nie wspominając już nawet o drobnych oszczerstwach, szyderstwach i nieporozumieniach, które zdarzają się powszechnie. Jeśli naprawdę potraktujesz głoszenie ewangelii jak odpowiedzialność, zobowiązanie i swój obowiązek, to będziesz umiał odpowiednio podejść do tych spraw i poradzić sobie z nimi. Nie porzucisz swojej odpowiedzialności ani zobowiązań. Nie odstąpisz też przez nie od swojego pierwotnego zamiaru głoszenia ewangelii i świadczenia o Bogu, nigdy nie zrezygnujesz z tej odpowiedzialności, ponieważ jest to twój obowiązek. Jak należy rozumieć ten obowiązek? To wartość i główny obowiązek ludzkiego życia. Krzewienie dobrej nowiny o Bożym dziele w dniach ostatecznych i ewangelii dzieła Boga jest wartością ludzkiego życia.

Dziś omawiamy prawdę dotyczącą wypełniania obowiązku głoszenia ewangelii. Czy coś dzięki temu zyskaliście? (Tak). W przeszłości nasze rozmowy o prawdzie głoszenia ewangelii skupiały się na wizji. Innymi słowy: omawialiśmy przede wszystkim prawdę związaną z wizją i nie poruszaliśmy wielu szczegółowych kwestii, tak jak czynimy to dziś. Jako że większość ludzi wie coś o prawdzie wizji w ogólnym zarysie, lecz może nie mieć jasności co do szczegółowych ścieżek praktykowania i zasad dotyczących konkretnych kwestii, właśnie te zagadnienia poruszyłem w naszym dzisiejszym omówieniu. Czy sądzicie, że prawda dotycząca głoszenia ewangelii staje się konkretniejsza i łatwiejsza do wdrożenia w prawdziwym życiu dzięki omówieniu niektórych przypadków oraz ludzkich zachowań, czy też słusznych i niesłusznych sposobów postępowania w obliczu różnych sytuacji i poglądów ludzi, a także tego, jak powinni oni wypełniać swoją powinność, swój obowiązek? Sądzę, że po wysłuchaniu tego aspektu prawdy wasze serca się rozjaśnią. Napotkawszy konkretne problemy podczas głoszenia ewangelii, skorzystacie z tych słów, gdyż są one praktyczne i dotyczą prawdozasad. To nie są puste słowa. Czy kiedy na co dzień stykacie się z tego typu kwestiami związanymi z głoszeniem ewangelii i żyjecie w pewnych niewłaściwych stanach lub też napotykacie pewne problemy w swojej pracy polegającej na głoszeniu ewangelii, czy potraficie wykorzystać omawiane prawdy do tego, by pokonać piętrzące się przed wami trudności? Jeżeli potraficie je przezwyciężyć, to wypowiedziane dziś słowa nie idą na marne. Jeśli wciąż nie potraficie rozwiązać tego typu problemów lub robicie wszystko po swojemu, samodzielnie podejmujecie decyzje i obstajecie przy nich, robicie, co chcecie, działacie rozmyślnie i lekkomyślnie, nie zważając na swoje obowiązki i powinności, to prawdy te są dla was jedynie pustą gadaniną i na nic się nie zdadzą. Na nic się one nie zdadzą nie dlatego, że prawda nie może ci pomóc albo nie masz z niej żadnego pożytku, lecz dlatego, że wcale nie kochasz prawdy i jej nie praktykujesz. Postrzegasz obowiązek głoszenia ewangelii zaledwie jako hobby lub formę zabicia czasu. Co się stanie, jeżeli będziecie podchodzić do obowiązku głoszenia ewangelii, patrząc na niego pod tym kątem? Czy będziecie zdolni wykonać swój obowiązek w sposób spełniający standardy? (Nie). Jeżeli rozmowa o wykonywaniu swojego obowiązku w sposób spełniający standardy wydaje się wam czymś trudnym, to pozwólcie, że najpierw zadam wam następujące pytanie: Czy z takim podejściem do obowiązku głoszenia ewangelii można spełnić Bożą intencję? (Nie). Każdy z was w głębi serca powinien to dobrze rozumieć. Jeżeli podejdziesz do tego obowiązku z takim nastawieniem i spojrzysz na niego pod takim kątem, odczujesz w sercu niepewność. Pomyślisz, że nie takiej postawy życzyłby sobie Bóg. Jeżeli postępujesz w ten sposób, to nawet pozyskując niektórych ludzi i na pozór spełniając dobre uczynki, podczas wykonywania swojego obowiązku kierujesz się zamiarami i motywami, które sprzeciwiają się prawdozasadom. Jesteś taki sam jak ludzie religii głoszący ewangelię po to, by otrzymać błogosławieństwa i dobić targu z Bogiem. Takie zamiary i takie źródło motywacji są niewłaściwe. Rozpatrując sposób, w jaki ludzie wykonują swoje obowiązki, Bóg osądza ich intencje i pobudki. Bóg przygląda się ich nastawieniu oraz sposobowi myślenia, z jakim podchodzą do swoich obowiązków. Na tej podstawie podejmuje działania mające oczyścić ludzi ze skażenia i zbawić ich, by mogli wyzwolić się od grzechu. A zatem bez względu na to, w jaki sposób głosisz ewangelię, powinieneś przyjąć Boży nadzór. Niezależnie od tego, jakim jesteś człowiekiem, jaki masz potencjał, jakiego rodzaju obowiązek już wypełniłeś i co nim było, zanim dołączyłeś do grona głoszących ewangelię, powinieneś przestrzegać prawdozasad głoszenia ewangelii, postrzegać głoszenie ewangelii jako swój obowiązek i swoją odpowiedzialność oraz wziąć je na swoje barki.

Niektórzy przywódcy i pracownicy, którzy nie umieją wykonywać rzeczywistej pracy ani rozwiązywać rzeczywistych problemów, są zwalniani, przydzielani do głoszenia ewangelii i dołączają do zespołu ewangelizacyjnego. Mogą wówczas mówić każdemu, kogo spotkają: „Byłem przywódcą. Zostałem wysłany do zespołu ewangelizacyjnego, by głosić ewangelię, ponieważ sobie nie radziłem. Być może Bóg każe mi głosić ewangelię, by na pewien czas mnie zahartować, zaopatrzyć w prawdę i wyćwiczyć. To zaś oznacza, że nie muszę wkładać aż tyle wysiłku w głoszenie ewangelii. Cokolwiek zrobię, będzie dobrze. Ostatecznie jestem przecież materiałem na przywódcę. Gdy moja postawa lepiej się ukształtuje, muszę nim zostać. Jako że mam tak wielki potencjał, to by było marnotrawienie talentu, gdyby tak się nie stało. Aktualnie kościół cierpi na niedobór przywódców i pracowników!”. Słowa tych ludzi sugerują, że dom Boży sobie nie poradzi, jeśli oni nie będą zajmować stanowisk przywódczych. Zostali wyznaczeni do głoszenia ewangelii wyłącznie po to, by mieli możliwość praktykowania, zaopatrzyli się w prawdę i mogli wykonywać pracę u podstaw w ramach własnego rozwoju i szkolenia. Z tego względu postrzegają oni obowiązek głoszenia ewangelii jako coś tymczasowego, robią to tylko po to, by wypełnić swoje życiorysy, dobrze się bawić i poszerzyć horyzonty. Sądzą, że jeżeli uda im się osiągnąć rezultaty w głoszeniu ewangelii, pojmą prawdę i będą w stanie wykonać jakąś pracę, zostaną awansowani na przywódców lub pracowników. Czyż mogą oni prawdziwie okazać skruchę, jeżeli są w ten sposób nastawieni do wykonywania obowiązku głoszenia ewangelii? Nie zastanowili się nad sobą ani też nie poznali samych siebie. Nie mają żadnej samoświadomości. Czy tacy ludzie nie są w tarapatach? Nie pojmują oni głoszenia ewangelii we właściwy sposób. Mają o sobie zbyt wysokie mniemanie, a tak naprawdę wcale nie mają samoświadomości! Są zupełnie nieświadomi tego, co się dzieje. W istocie jest tak, ponieważ ludzie ci nie dążą do prawdy i kompletnie brak im zdolności pojmowania. Na pozór są elokwentni, chętnie załatwiają różne sprawy i wydaje się, że mają jakiś potencjał, lecz kiedy służą jako przywódcy i pracownicy, ich charakter i potencjał sprawiają, że nie spełniają oni standardów. Nie są w stanie sprostać standardom i kryteriom niezbędnym do pełnienia roli przywódców i pracowników, zostają więc wyeliminowani. Nie znają swojej miernej wartości, a przy tym bezwstydnie się przechwalają i puszą. Niektórzy z nich, choć nigdy tego nie przyznają, są przekonani, że do głoszenia ewangelii wyznaczani są jedynie ci, którzy nie potrafią robić nic innego. W głębi serca dzielą oni wszystkie obowiązki pełnione w domu Bożym na ważne, średnio ważne i nieważne. Głoszenie ewangelii uważają zaś za najmniej ważny ze wszystkich obowiązków w domu Bożym. Każdy, kto dopuści się błędu lub nie wykona swojego obowiązku w sposób spełniający standardy, zostanie odesłany do głoszenia ewangelii. Oto jak tacy ludzie rozumieją ten obowiązek. Czy jest jakaś różnica pomiędzy takim sposobem pojmowania a uznawaniem głoszenia ewangelii za powinność i obowiązek, jakie należy w swoim życiu wypełnić? Czy ktoś, kto rozumuje to w ten sposób, może dobrze spełniać swój obowiązek? (Nie). Na czym polega błąd takiej osoby? Uważa ona największą odpowiedzialność człowieka oraz obowiązek, jaki powinien on wypełniać w swoim życiu, czyli dzieło krzewienia ewangelii, za najskromniejsze zajęcie. Nie traktuje tego jako własnej odpowiedzialności i powinności ani nie widzi w tym obowiązku. Niezależnie od tego, w jaki sposób dom Boży omawia konieczność wykonywania obowiązków z oddaniem i to, że głoszenie ewangelii do tych obowiązków należy, taki człowiek tego nie uznaje. W głębi serca jest on przekonany, że różnego szczebla przywódcy, pracownicy i kierownicy w domu Bożym stanowią wyższy poziom. Mają oni bezwzględny autorytet i w ostatecznym rozrachunku otrzymają wspaniałe nagrody, a Bóg ich udoskonali. Ci, którzy za nimi podążają, są jedynie szeregowcami, a tyczy się to zwłaszcza pracowników ewangelizacyjnych, którzy stale kontaktują się z ludźmi spoza kościoła. Spośród wszystkich zadań to właśnie ich praca może się okazać najtrudniejsza i najbardziej wyczerpująca. Ostatecznie nie można z całą pewnością stwierdzić, czy ludzie ci zostaną udoskonaleni. Czyż nie jest ich błędem, że w taki sposób pojmują obowiązek głoszenia ewangelii? Czy są jak ci, którzy uważają tę świętą powinność, obowiązek głoszenia ewangelii, za najskromniejsze zajęcie i plasują je na najniższym szczeblu w hierarchii stanowisk i stopni? Patrzą oni z góry zarówno na ten obowiązek, jak i na tych, którzy go wykonują. Jaki zatem punkt widzenia sami przyjmują, spełniając go? (Postrzegają go jako coś tymczasowego). Czy można tu coś jeszcze dodać? Kiedy kogoś pozyskają, nie zaprzątają sobie tym głowy, a gdy nie uda im się kogoś pozyskać – nie przejmują się tym. Nie uważają oni głoszenia ewangelii za element własnej pracy i nie dokładają wszelkich starań, by dobrze wykonywać ten obowiązek. W głębi serca go lekceważą – jaki zatem będzie rezultat ich pracy nad głoszeniem ewangelii? Czy potrafią zaopatrzyć się we wszystkie aspekty prawdy, po to by wypełnić ten obowiązek? Czy dla pozyskania większej liczby ludzi uczą się na pamięć fragmentów słowa Bożego oraz wersetów z Biblii i zaznajamiają się z różnego rodzaju świadectwami z doświadczenia, aby móc rozwiązać rozmaite problemy napotkane podczas głoszenia ewangelii? (Nie). W jaki sposób, głosząc ją, poradzą sobie z trudnymi pytaniami zadawanymi przez ludzi o wypaczonym sposobie pojmowania i wielorakich wyobrażeniach? (Dadzą sobie z nimi spokój). Chodzi tu o pewnego rodzaju nastawienie. Czy ludzie ci będą narzekać na Boga, mówiąc: „Dlaczego głosząc ewangelię, spotkałem tak niedorzeczną osobę, pozbawioną jakiegokolwiek duchowego zrozumienia? Co za pech!”? Nie darzą oni miłością potencjalnych odbiorców ewangelii i żywią nadzieję, że Bóg nie zbawi tego typu ludzi. Jeśli chodzi o tę kwestię, to nie modlą się oni do Boga ani nie poszukują Jego intencji, a wręcz w ogóle się z nimi nie liczą. Podejmują decyzję o tym, jak traktować potencjalnych odbiorców ewangelii, kierując się preferencjami natury cielesnej, a gdy spotykają ludzi z licznymi problemami i poważnymi wyobrażeniami, dają sobie z nimi spokój. Postanawiają głosić ewangelię wyłącznie wśród ludzi, którzy mają niewiele wyobrażeń lub nie mają ich wcale, a przy tym nie chcą płacić za to żadnej ceny. Co robią za każdym razem, gdy coś szkodzi ich próżności, dumie, reputacji czy statusowi albo jest sprzeczne z ich preferencjami natury cielesnej lub kłóci się z uciechami ciała? Postanawiają dać sobie spokój, uciec, nie wypełniać tego zobowiązania, lecz je odrzucić. Jednocześnie w głębi serca narzekają na Boga: „Dlaczego spotkałem tak niedorzeczną osobę o tak wielu wyobrażeniach? Dlaczego muszę to znosić? Straciłem twarz, mój wysiłek poszedł na marne i nie udało mi się nikogo pozyskać”. Chowają w sercach głęboką urazę wobec Boga. Z tego powodu nie chcą przyjąć obowiązku głoszenia ewangelii ani wypełnić powinności polegającej na jej głoszeniu – jeżeli ich postawa wobec obowiązku głoszenia ewangelii jest właśnie taka, to niewiele trzeba, by zostali wyeliminowani.

Podczas głoszenia ewangelii wielu pracowników ewangelizacyjnych traktuje swoją pracę pobieżnie i niedbale. Oni nigdy się nie zmieniają. Nigdy nie podchodzą do tego, prezentując uważną, ostrożną, roztropną i bogobojną postawę. Zamiast tego myślą sobie: „I tak nic się u mnie nie dzieje, mogę robić cokolwiek. Zespół ewangelizacyjny wygląda ciekawie, więc do niego dołączę”. Potem podążają tą drogą i głoszą ewangelię. W rzeczywistości jednak w trakcie tego procesu bardzo niewiele poświęcają. Po prostu wkładają w to nieco czasu i trochę podróżują, lecz nie płacą prawdziwej ceny. Oni zawsze głoszą ewangelię zgodnie z preferencjami natury cielesnej oraz własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Nigdy w najmniejszym stopniu nie stosują się do prawdozasad. Wielu jest takich, którzy chętnie głoszą ewangelię ludziom zamożnym, tym, którzy mają pieniądze, a niechętnie – biednym. Lubią to czynić wobec atrakcyjnych ludzi, a nie lubią – wobec tych o przeciętnym wyglądzie. Podoba im się głoszenie ewangelii osobom, z którymi dobrze się dogadują, nie chcą zaś głosić jej tym, z którymi im nie po drodze. Chętnie głoszą ewangelię tym, którzy nie mają zbyt wielu wyobrażeń, a niechętnie – tym, którzy mają ich zbyt wiele. Lubią głosić ewangelię tym, którzy łatwo ją przyjmują, tym, którzy przyjmą ją bez konieczności wysłuchiwania zbyt wielu przemów. Jeżeli głoszenie ewangelii wiąże się z licznymi męczącymi rozmowami – nie chcą tego robić. Podam przykład: powiedzmy, że jakaś kobieta, głosząc ewangelię, spotyka mężczyznę pochodzącego z bogatej rodziny, który ma dom i samochód, którego rodzice mają dobrą pracę, który jest jedynakiem i jest przystojny. Kobieta sądzi, że gdyby go poślubiła, mogłaby wieść bogate życie, a zatem pragnie głosić mu ewangelię, uważa bowiem, że byłoby wspaniale, gdyby ją przyjął. Inni usiłują ją powstrzymać, mówiąc, że ten człowiek wcale nie poszukuje prawdy i nie jest kimś, komu można głosić ewangelię, lecz ona odpowiada: „Jeżeli będziemy więcej rozmawiać o prawdzie, to możliwe, że on ją przyjmie. A jeśli nie będziemy głosić ewangelii tak dobremu człowiekowi i nie zbawimy go, to czyż nie będzie to sprzeczne z bożymi intencjami?”. Tak naprawdę ona dąży do własnego celu. Nie próbuje pozyskać tej osoby po to, by przyprowadzić ją przed oblicze Boga, lecz chce się jej zareklamować i sprzedać. Po licznych działaniach marketingowych ostatecznie dostaje to, czego chciała, i może nawiązać relację z tym mężczyzną dla własnych celów. Na czym polega problem? Kobieta ta we wszystkim, co robi, kieruje się osobistymi pobudkami, a to jest wbrew prawdozasadom. Ostatecznie wykorzystuje ona rozmaite metody, aby „skutecznie głosić” mężczyźnie ewangelię, a nawet wychodzi za niego za mąż i twierdzi: „Największym dokonaniem w mojej pracy głoszenia ewangelii było odnalezienie bratniej duszy. Muszę przyjąć to od boga. Małżeństwo jest przez niego zrządzone. To, że poznałam i poślubiłam tego człowieka, wynika wyłącznie z bożego zarządzenia. To jest boża łaska i boże błogosławieństwo”. W efekcie zakłada ona małą rodzinę i wiedzie szczęśliwe życie. Czy jest wówczas w stanie nadal głosić ewangelię? (Nie). Po roku lub dwóch robi to sporadycznie, gdy dobrze się czuje, lecz większość czasu spędza na życiu rodzinnym, a w jej sercu powstaje coraz większa pustka. Ostatecznie zdaje sobie sprawę, że życie rodzinne to nic innego jak siedzenie w garach, jedzenie, picie, wygłupy i ciągłe zamieszanie. Czuje, że to wszystko jest bezcelowe. Spoglądając wstecz, snuje rozważania i myśli: „Wiara w boga – oto coś, co wciąż ma znaczenie. Wrócę do tego, ponownie przyjmę wiarę i dalej będę głosić ewangelię!”. Finalnie opowiada ona o swoich doświadczeniach w ten oto podniosły sposób: „Człowiek został stworzony przez boga, a więc nie może go opuścić. Nie jest w stanie bez niego żyć. Tak jak ryba pozbawiona wody skazana jest na śmierć, tak i człowiek, który opuści boga, z pewnością nie znajdzie już w życiu żadnej dalszej drogi. Właśnie dlatego wróciłam. Ponieważ wezwał mnie bóg”. Cóż za bezbrzeżna bezwstydność! Powróciwszy, kobieta się domaga, by pozwolono jej wykonywać obowiązek, mówiąc: „Kiedy nie spełniam obowiązku, czuję pustkę. Każdy musi spełniać swój obowiązek”. Słowa ludzi, którzy nie praktykują prawdy i nie żywią do niej miłości, budzą odrazę tych, którzy je słyszą. Mówisz, że nie możesz opuścić Boga, dlaczego zatem nie zapytasz Go, czy On chce ciebie? Podczas wykonywania swojego obowiązku znalazłaś partnera, porzuciłaś ten obowiązek i uciekłaś. Dlaczego nie pomodliłaś się do Boga, nie zapytałaś, czy się z tym zgadza i nie poznałaś Jego stanowiska? Czy wypełniłaś swoje zobowiązania? Wypełniłaś posłannictwo powierzone ci przez Boga? Czy potraktowałaś Boga jak Boga? Czy twój obowiązek rzeczywiście nim był w twoich oczach? Odpowiedź na wszystkie te pytania brzmi: „nie”. Czym jest dla ciebie Bóg? Jest jedynie znajomym, którego spotkałaś po drodze. Witasz się z nim i od razu sądzisz, że zostaliście przyjaciółmi. Jeżeli służy to twoim interesom, idziesz z Nim dalej, a jeśli nie jest to dla ciebie korzystne – żegnasz się. Potem jednak przypominasz sobie o Nim, gdy Go potrzebujesz. Taka właśnie jest twoja relacja z Bogiem. Jeżeli postrzegasz Boga jak kumpla, którego kiedyś poznałaś, to co On o tobie pomyśli? Jak cię potraktuje? Jesteś smutna, a twoje dni są puste, dlatego potrzebujesz Boga. Zawracasz i chcesz znów wykonywać swój obowiązek. Czyż Bóg tak po prostu ci go powierzy? (Nie). Dlaczego? Ponieważ na to nie zasługujesz! Choć tacy ludzie po tym, jak uwierzą w Boga, wykonują swoje obowiązki, to nim je ukończą, porzucą Boga bez żadnego ostrzeżenia, opuszczają swoje stanowiska i porzucają pracę. Jak Bóg się na to zapatruje? Jaka jest natura takiego zachowania? (To zdrada). Zdrada to nie drobnostka. Tacy ludzie to dezerterzy! Jak dezerterzy wykonują swój obowiązek? Pod pozorem wywiązywania się z niego zabiegają o własne korzyści. Snują plany zabezpieczenia własnej przyszłości oraz źródeł utrzymania i pogwałcają przy tym pierwotny zamiar wykonywania obowiązków. Ostatecznie uciekają w trakcie ich wykonywania, co czyni ich dezerterami. Tacy ludzie nie ponoszą ze szczerym sercem kosztów na rzecz Boga. Przeciwnie: mają swoje zamiary oraz cele i usiłują oszukać Boga, ostatecznie ujawniając swoje prawdziwe oblicze. Czyż nie są to ludzie zdradzający Boga? Niektórzy pytają: „Czyż w domu Bożym nie ma wolności w kwestii dołączania i odchodzenia?”. To prawda, że jest wolność w tej kwestii, lecz każdy, kto wchodzi do domu Bożego, musi zostać sprawdzony. Możesz swobodnie opuścić dom Boży i nikt nie stanie ci na drodze. Jeżeli jednak pragniesz powrócić do domu Bożego, to nie jest to już takie proste. Musisz zostać sprawdzony i zweryfikowany przez przywódców i pracowników kościoła na wszystkich szczeblach, by udowodniono, że twoja skrucha jest autentyczna. Dopiero wtedy zostaniesz przyjęty. Zatem łatwo jest wyjść, ale trudno jest wrócić. Słyszałem o ludziach, dla których głoszenie ewangelii było tak trudne i tak bardzo przez nie cierpieli, że porzucili swoje brzemię i uciekli. W czym tkwi problem? W tym, że to dezerterzy. Co jest najważniejsze podczas szerzenia dzieła ewangelii? Każdy pracownik ewangelizacyjny w oczach Boga pełni istotną rolę, a dotyczy to zwłaszcza osób zajmujących ważne stanowiska. Nie ma większego występku niż opuszczenie swojego stanowiska bez pozwolenia Boga, odgrywanie dezertera, gdy pełnisz ważną rolę w pracy przy szerzeniu ewangelii. Czy nie jest to akt zdrady wobec Boga? (Jest). Jak zatem, waszym zdaniem, Bóg powinien traktować dezerterów? (Powinien ich odsunąć na bok). Odsunięcie na bok oznacza, że jesteś ignorowany i możesz robić, co ci się podoba. Jeśli osoby odsunięte na bok czują skruchę, to jest możliwe, że Bóg uzna ich postawę za wystarczająco skruszoną i zechce ich z powrotem. Ale do tych, którzy porzucają swój obowiązek w połowie drogi – i tylko do nich – Bóg tak nie podchodzi. Jak Bóg traktuje takich ludzi? (Bóg ich nie zbawia. Bóg ich odrzuca z pogardą). To się w pełni zgadza. Mówiąc konkretnie, ludzie, którzy wykonują ważny obowiązek, otrzymali zadanie od Boga i jeśli w trakcie pełnienia obowiązku porzucą go w połowie drogi i opuszczą swoje stanowisko, to bez względu na to, jak dobrze radzili sobie do tej pory, czy jak będą sobie radzić w przyszłości, dla Boga są ludźmi, którzy Go zdradzili i nigdy więcej nie dostaną możliwości pełnienia obowiązku. Co to oznacza nie otrzymać więcej takiej możliwości? Jeżeli powiesz: „Jestem pełen skruchy. Mam dług wobec Boga. Nie powinienem był wtedy dokonywać takiego wyboru. Mój umysł był wówczas zaćmiony, a teraz tego żałuję. Błagam Boga, by dał mi jeszcze jedną szansę na wykonanie mojego obowiązku, tak abym mógł zyskać możliwość odpokutowania poprzez wniesienie swojego wkładu i naprawienia moich błędów” – to jak Bóg postąpi w tej sprawie? Skoro mówi On, że nie uzyskasz więcej takiej możliwości, to już nigdy nie zwróci na ciebie uwagi. Oto jaka jest postawa Boga wobec dezerterów. Rozprawiając się z ludźmi popełniającymi pospolite występki, Bóg może stwierdzić, że ich czyn był czymś chwilowym lub został popełniony z powodu niesprzyjającego otoczenia, niedojrzałej postawy, braku zrozumienia prawdy lub z innej podobnej przyczyny. W takich przypadkach Bóg może dać tym ludziom możliwość odpokutowania. Jednakże dezerterom, i tylko im, Bóg nie daje drugiej szansy. Niektórzy pytają: „Co to oznacza, że Bóg nie daje drugiej szansy? Jeśliby chcieli wypełnić swój obowiązek, to czy Bóg by na to nie pozwolił?”. Możesz wykonywać swój obowiązek, głosić ewangelię, a także słuchać kazań i zostać członkiem kościoła. Kościół nie usunie twojego imienia ze swoich list, lecz Bóg, niezależnie od tego, jak wykonujesz swój obowiązek i w jaki sposób okazujesz skruchę, nie potrzebuje cię ani nie aprobuje, choć wykonujesz dla Niego pracę. Takie jest nastawienie Boga. Być może niektórzy nie pojmują tej kwestii i pytają: „Dlaczego Bóg postępuje tak bezdusznie i bezwzględnie z tego typu ludźmi?”. Człowiek nie musi tego rozumieć. Takie jest usposobienie Boga. Takie jest Jego nastawienie. Możesz sobie myśleć, co tylko chcesz. To Bóg ma moc decydowania. On ma władzę, która pozwala Mu działać i zajmować się tą sprawą w taki właśnie sposób. Co może zrobić człowiek? Czy ludzie mogą protestować? Kto ci bronił od samego początku podążać właściwą ścieżką, kto ci powiedział, byś zdradził Boga i stał się dezerterem? Jeden człowiek nie jest w stanie samodzielnie dokonać dzieła szerzenia ewangelii – do tego potrzeba wielu ludzi. Jeżeli nie jesteś w stanie wykonać swojego obowiązku, Bóg wybierze kogoś innego, kogoś, kto to potrafi. Jeśli nie robisz tego, co do ciebie należy, i nie wykonujesz swojego obowiązku, świadczy to o twojej ślepocie. Dowodzi, że jesteś nierozgarnięty i głupi. Nie wiesz, że to jest błogosławieństwo, a zatem go nie otrzymasz. Powinieneś po prostu odejść! Jeżeli odejdziesz, lecz po pewnym czasie powrócisz, to czyż Bóg znów cię zechce? Nie, Boga to nie obchodzi. Takie jest Jego nastawienie wobec dezerterów i tylko wobec nich. Niektórzy mówili: „Po moim powrocie i wykonaniu obowiązku oświeca mnie Duch Święty!”. Gdy po raz pierwszy wykonywałeś swój obowiązek, zbiegłeś bez pozwolenia, a Duch Święty cię nie powstrzymał. Czyż teraz, kiedy powróciłeś, Duch Święty może cię jeszcze oświecić? Nie rozdmuchuj tak bardzo swoich sentymentalnych uczuć. Bóg nie uczyni niczego wbrew własnym pragnieniom, a ma On swoje zasady, jeśli chodzi o postępowanie z ludźmi. Jakie ostrzeżenie dla ludzi się w tym kryje? Musisz trwać w swoim obowiązku, nie cofać się i wypełniać swoje zobowiązania. Czy nastawienie Boga do dezerterów jest zbyt radykalne? (Nie). Dlaczego twierdzisz, że nie? Co rozumiesz przez to, że nie jest zbyt radykalne? Czy każdy obowiązek spełniany dziś przez każdego człowieka, niezależnie od tego, jaki obowiązek wypełnia dana osoba, ma związek z tym, co z góry ustanowił Bóg? Są one ściśle powiązane. Patrząc na to w ten sposób: czy to, że jesteś zdolny do wykonywania swojego obowiązku, oznacza, że Bóg włożył w to wiele pracy? Bóg cię predestynował od chwili stworzenia świata. Wyznaczył On z góry epokę oraz wiek, w których się urodziłeś, typ rodziny, w jakiej się urodziłeś, wpływ, jaki ta rodzina na ciebie wywarła, obowiązek, którego Bóg od ciebie wymaga, a także rzeczy, których pozwolił ci się zawczasu nauczyć. Jeżeli na przykład poznałeś język obcy, to posiadasz teraz taki potencjał – talent, który pozwala ci z powodzeniem wykonywać swój obowiązek. Bóg włożył ogrom pracy w przygotowania. W jakim celu je poczynił? Czy po to, byś wyróżnił się z tłumu? Po to, byś mógł gonić za światem i służyć szatanowi? Zdecydowanie nie! Bóg pragnie, byś ofiarował to, co On ci dał, dla domu Bożego, dla szerzenia Bożej ewangelii oraz dla Bożego planu zarządzania. Jak jednak poczuje się Bóg, jeżeli nie będziesz w stanie zaoferować tego, co od Niego otrzymałeś, a zamiast tego służyć będziesz szatanowi? Co On zrobi w takiej sytuacji? Jak, zgodnie ze swoim usposobieniem, powinien postąpić Bóg? On cię odrzuci jednym kopniakiem. Bóg cię nie chce. Zapominasz o Jego dobroci i zdradzasz Jego zaufanie. Nie uznajesz swojego Stwórcy ani się ku Niemu nie zwracasz. Nie ofiarowujesz Bogu tego, co ci dał, lecz oddajesz to szatanowi. To poważna zdrada. Bóg nie chce takiego zdrajcy!

W Bożym dziele zbawienia ludzkości potencjał każdej poszczególnej osoby czyni ją zdolną do wykonywania obowiązku, który powinna wykonywać. Do wypełnienia go muszą również zostać wykorzystane doświadczenie i wiedza zdobyte po tym, jak osoba ta uwierzyła w Boga, a także prawdy, które pojęła. Jedynie w ten sposób ludzie mogą wnieść swój skromny wkład w dzieło szerzenia ewangelii królestwa. Na czym ten wkład polega? Chodzi o obowiązek, który człowiek powinien wypełnić. Bóg pozwala ci pojąć prawdę oraz posiąść inteligencję i mądrość, tak byś mógł dobrze wykonywać swój obowiązek. Oto wartość i sens twojego życia. Jeżeli nie urzeczywistniasz tej wartości i tego sensu, dowodzi to, że nic nie zyskałeś dzięki wierze w Boga. Stałeś się bezużytecznym odpadkiem w domu Bożym. Czyż Bóg nadal może cię chcieć, skoro urzeczywistniasz szatana i cielesność? Wartość i sens twojego życia przepadły. Z punktu widzenia Boga powinieneś po prostu na zawsze zniknąć z Jego domu. On już cię nie chce. Ponadto w czasie rozprzestrzeniania Bożego dzieła zarządzania wszyscy, którzy podążają za Bogiem, wykonują swój obowiązek i raz za razem poddawani są przez wielkiego czerwonego smoka represjom i okrutnym prześladowaniom. Ścieżka podążania za Bogiem jest wyboista, nierówna i niezwykle trudna. Każdy, kto podążał za Bogiem przez ponad dwa lub trzy lata, doświadczył tego na własnej skórze. Źródłem obowiązku wykonywanego przez każdego człowieka, czy to stale, czy tymczasowo, jest suwerenność Boga i Jego zarządzenia. Być może często dochodzi do aresztowań ludzi, a praca kościoła jest zakłócana i niweczona, może też wyraźnie brakować osób potrzebnych do wykonywania obowiązków, zwłaszcza tych o dużym potencjale i fachowej wiedzy, którzy są w mniejszości, jednak dzięki przywództwu Boga, Jego mocy i władzy, dom Boży wydźwignął się z najtrudniejszych czasów, a całe jego dzieło zostało skierowane na właściwe tory. Człowiekowi wydaje się to niewykonalne, lecz dla Boga nie ma rzeczy niemożliwych. Te trzydzieści lat, odkąd Bóg pojawił się i rozpoczął swoje dzieło, aż do chwili obecnej, naznaczone było nawałnicami i wszelkiego rodzaju udrękami. Gdyby nie przywództwo Boga oraz Jego słowa, które napełniają ludzi wiarą i siłą, nikt nie zaszedłby tak daleko. Wszyscy wybrańcy Boga osobiście tego doświadczyli. Żadna z prac wykonywanych w domu Bożym nie idzie gładko, wszystkie rozpoczyna się od zera i wykonuje z wielkim trudem, wszystkie są też najeżone trudnościami. Dlaczego tak jest? Ponieważ stawiamy czoła nie tylko szaleńczym represjom i prześladowaniom reżimu wielkiego czerwonego smoka, lecz także dyskryminacji, pomówieniom i potępieniu ze strony całego świata religijnego oraz skażonej ludzkości – wręcz cała epoka porzuca nas i powstrzymuje. Całe Boże dzieło zarządzania rozpoczyna się i toczy w okolicznościach i warunkach najeżonych złymi szatańskimi tendencjami, tam, gdzie władzę sprawuje szatan. To wcale nie jest takie proste – to niezwykle trudne! Dlatego każdy człowiek, który jest w stanie wykonywać obowiązek, przynosi Bogu pociechę, a fakt, że to robi, jest rzeczą rzadką i cenną. Wysoko ceni On i uważa za bardzo istotne: sumienność, oddanie i koszty, jakie każdy jest w stanie ponieść, a także postawę pełną szczerości i odpowiedzialności wobec własnego obowiązku, pełną podporządkowania wobec Bożego posłannictwa i czci dla Boga. Z kolei największy wstręt żywi On do ludzi, którzy porzucają swoje obowiązki lub nie traktują ich poważnie, gardzi rozmaitymi zachowaniami, działaniami i przejawami zdrady wobec Niego, ponieważ pośród różnych kontekstów, ludzi, wydarzeń i spraw zarządzonych przez Boga, rolą takich osób jest utrudnianie, niszczenie, opóźnianie, zaburzanie lub wpływanie na postępy Bożego dzieła. Jak z tego powodu czuje się Bóg i jak reaguje na dezerterów oraz na ludzi, którzy Go zdradzają? Jaki stosunek ma do nich Bóg? (Nienawidzi ich). Czuje do nich tylko wstręt i nienawiść. Czy odczuwa litość? Nie – On nie mógłby mieć dla nich litości. Niektórzy mówią: „Czy Bóg nie jest miłością?”. Dlaczego Bóg nie kocha takich ludzi? Ludzie ci nie są godni miłości. Jeśli ty ich kochasz, to twoja miłość jest głupia, a to, że ty ich kochasz, nie znaczy, że Bóg też ich kocha; ty możesz ich bardzo sobie cenić, ale Bóg tego nie czyni, ponieważ w takich ludziach nie ma nic, co warto byłoby cenić. Dlatego Bóg zdecydowanie porzuca takich ludzi i nie daje im więcej żadnych szans. Czy to rozsądne? Jest to nie tylko rozsądne, ale przede wszystkim to jest jeden z aspektów Bożego usposobienia i jest to również prawda. Są ludzie, którzy podczas procesu głoszenia ewangelii nie przyjmują nawet części prawdy. Zawsze postępują samowolnie i lekkomyślnie, kierując się własną wolą. Są przeszkodą i utrudnieniem dla dzieła szerzenia ewangelii. Odgrywają negatywną rolę, ponieważ przeszkadzają, zakłócają i niweczą dzieło ewangeliczne oraz hamują jego szerzenie. Dlatego stosunek Boga do tych ludzi jest pełen wstrętu i nienawiści. Zostaną oni wyeliminowani. W ten sposób objawia się sprawiedliwe usposobienie Boga. Niektórzy pytają: „Czy takie obchodzenie się z tymi ludźmi nie jest przesadą?”. Nie ma w tym żadnej przesady. W konfrontacji z takimi diabłami Bóg może odczuwać wyłącznie wstręt i nienawiść. Bóg się nie maskuje. Jego usposobienie jest sprawiedliwe i widać je jak na dłoni. Jakie są dwa najważniejsze aspekty sprawiedliwego usposobienia Boga? (Obfite miłosierdzie i dogłębny gniew). Jakie ma to tutaj znaczenie? Kto doświadcza dogłębnego gniewu Bożego? Spada ona na tych, którzy sprzeciwiają się Bogu, odrzucają prawdę i podążają za szatanem. Bóg nie chce tych, którzy zdecydowani są podążać za szatanem, nie chce zdrajców ani dezerterów. Niektórzy mówią: „W chwili słabości postanowiłem nie spełniać swojego obowiązku, ale w rzeczywistości nie chciałem opuścić Boga ani powrócić do świata i do obozu szatana”. Bez względu na to, czy okazałeś się słaby, czy też chciałeś powrócić do świata, Bóg może potraktować twoją słabość miłosiernie i z tolerancją, zależnie od sytuacji. Miłosierdzie Boga jest obfite. Ludzie żyją pośród swoich skażonych skłonności i w pewnych okolicznościach nie są w stanie uniknąć poczucia słabości, negatywnego nastawienia czy lenistwa. Bóg sprawdza to wszystko i postąpi z tymi ludźmi stosownie do sytuacji. Jeżeli nie jesteś dezerterem, to nie potraktuje cię jak dezertera. Jeśli jesteś słaby, z pewnością postąpi z tobą stosownie do twojej słabości. Jeżeli przez moment przejawisz swoje zepsucie, okażesz słabość lub tymczasowo zbłądzisz, Bóg cię oświeci, poprowadzi i wesprze. Potraktuje cię jak kogoś o słabej postawie, kto nie rozumie prawdy, ponieważ ten problem nie tkwi w twojej naturoistocie. Dlaczego Bóg nie porzuci takich osób? Ponieważ one wcale nie chcą odrzucić ani Jego, ani prawdy, i nie chcą podążać za szatanem. Są słabe jedynie przez moment i nie są w stanie iść dalej, dlatego Bóg daje im kolejną szansę. Jak zatem należy obchodzić się z ludźmi, którzy doznają chwilowej słabości i nie mogą wykonywać swoich obowiązków, lecz później powracają do ich wypełniania? Powinni oni zostać przyjęci. Jest to przypadek odmiennej natury niż kwestia dezerterów, a zatem nie można zastosować tej samej zasady ani tego samego podejścia, by sobie z nimi poradzić. Niektórzy ludzie nie doznają słabości, a są dezerterami. Jeżeli z powrotem ich przyjmiesz, znów zdezerterują, gdy tylko znajdą się w podobnej sytuacji. Ktoś taki nie jest dezerterem jedynie na chwilę – zawsze nim będzie. To dlatego Bóg wyrzuca takich ludzi i nigdy nie przyjmuje ich z powrotem. W najmniejszym stopniu nie jest to przesada. Ponieważ nigdy nie są oni przyjmowani z powrotem, to kogokolwiek Bóg postanowi zbawić, nie będą to ci ludzie. Gdy Bóg widzi, że w zespole zbawienia brakuje jednej osoby, może przyjąć kogoś nowego, lecz nie chce On tego rodzaju człowieka. Ktoś taki już na zawsze zostaje odcięty i niechciany.

Istnieje jeszcze inna kategoria ludzi: ci, którzy głosząc ewangelię, niejednokrotnie zaburzają i psują dzieło ewangelizacji, lecz wykonali także pewną pracę i pozyskali jakichś ludzi. Czy można im to poczytać za dobre uczynki? Na razie odłóżmy na bok pytanie o to, czy ci ludzie rzeczywiście je spełnili. Zacznijmy od tego, że głosząc ewangelię, często zaburzają oni i niweczą dzieło ewangelizacji. Przykładowo: jeżeli dana osoba odpowiada za pracę ewangelizacyjną i stale rywalizuje z innymi o status czy władzę lub często wdaje się w spory, zaburzając i niwecząc pracę, to jak Bóg będzie postrzegał tę sprawę? Czy Bóg postawi na wadze dokonania i błędy takiego człowieka, by sprawdzić, co przeważy szalę, czy też podejdzie do niego w inny sposób? (Bóg poczyta mu to za przewinienie). Dlaczego? Bo choć tacy ludzie głosili niektórym ewangelię, wykonali jakąś pracę i osiągnęli pewne rezultaty, to nadal dopuszczali się złych uczynków. Choć nie popełniają znaczących błędów, często zdarzają im się drobne przewiny. Czym są często popełniane drobne przewiny? Polegają one na niepraktykowaniu prawdy, walce o sławę, zysk i status, wypowiadaniu się bez krzty pobożności, na tym, że nigdy nie poszukuje się prawdozasad, często działa się samowolnie i bez zahamowań, nigdy nie wprowadza się żadnych zmian i jest się podobnym do niewierzących, a to ma szkodliwy wpływ na życie kościoła i wybrańców Boga oraz powoduje potknięcia niektórych nowych wierzących. Czyż nie są to złe uczynki? (Są). Nawet jeżeli ludzie ciężko pracowali, by wypełnić swoje obowiązki, to czy naprawdę je wypełnili, skoro dopuścili się tak złych czynów? Czy rzeczywiście wykonywali swoje obowiązki w sposób spełniający standardy? Jak Bóg postrzega takie osoby? Choć wykonały one pewną pracę, wciąż mogą nierozważnie czynić zło – czy zatem wykonują swoje obowiązki? (Nie). Dlaczego więc są zdolne do tak lekkomyślnego czynienia zła? Z jednej strony wynika to z ich skażonego usposobienia. Z drugiej strony liczą na łut szczęścia. Myślą: „Jeśli chodzi o głoszenie ewangelii, zrobiłem wiele dobrego. W takim to a takim kościele są setki ludzi, bo ja głosiłem im ewangelię. Jeżeli ci ludzie zostaną zbawieni, będzie to moją wielką zasługą. Jak zatem Bóg mógłby o mnie zapomnieć? Mając na uwadze tych ludzi, Bóg nie może mnie potępić”. Czyż taki człowiek nie przecenia samego siebie? Czy ma bogobojne serce? Czy ze szczerego serca ponosi koszty na rzecz Boga? Jest jak Paweł: dąży do nagród i korony. W jego sercu nie ma miejsca dla Boga. Nie pojmuje usposobienia Boga i ośmiela się z Nim handlować. Dowodzi to, że nie posiada żadnej prawdorzeczywistości. Pewien człowiek od kilku lat głosił ewangelię i miał w tym nieco doświadczenia. Głosząc ją, wiele wycierpiał, został nawet aresztowany i skazany na wiele lat więzienia. Po wyjściu nadal głosił ewangelię i pozyskał kilkuset ludzi. Niektórzy z nich, jak się okazało, byli utalentowanymi jednostkami; niektórzy zostali nawet wybrani na przywódców lub pracowników. W rezultacie ten człowiek uważał, że zasługuje na wielkie uznanie, i wykorzystywał to jako swój kapitał, którym chwalił się wszędzie, gdziekolwiek poszedł, popisując się i świadcząc o sobie: „Spędziłem osiem lat w więzieniu, lecz niewzruszenie trwałem przy swoim świadectwie. Głosząc ewangelię, pozyskałem wielu ludzi i niektórzy z nich są dziś przywódcami lub pracownikami. Zasługuję na uznanie w domu bożym, bo poczyniłem weń wkład”. Gdziekolwiek głosił ewangelię, zawsze chwalił się przed miejscowymi przywódcami i pracownikami. Mówił też: „Musicie słuchać tego, co mówię; nawet wasi przywódcy wyższego szczebla muszą zachowywać się uprzejmie, zwracając się do mnie. Dam nauczkę każdemu, kto tego nie zrobi!”. Czyż taka osoba nie jest despotą? Gdyby ktoś taki nie głosił ewangelii i nie pozyskał tych ludzi, czy ośmieliłby się zachowywać tak wyniośle? Owszem, ośmieliłby się. To, że tacy ludzie potrafią być tak wyniośli, dowodzi faktu, że tkwi to w ich naturze. Taka jest ich naturoistota. Stają się tak aroganccy, iż nie mają ani krzty rozumu. Po głoszeniu ewangelii i pozyskaniu kilku osób wzbiera w nich arogancka natura i stają się jeszcze bardziej nadęci. Tacy ludzie, gdziekolwiek pójdą, chwalą się swoim kapitałem, domagają się uznania, a nawet naciskają przywódców różnych szczebli, próbując rozmawiać z nimi jak równy z równym, a przy tym myślą, że to oni sami powinni być przywódcami wyższego szczebla. Na podstawie tego, co przejawia się w zachowaniu takich ludzi, wszyscy powinniśmy mieć jasność co do ich natury i prawdopodobnego wyniku. Kiedy zły demon przeniknie do domu Bożego, najpierw przez jakiś czas wykonuje nieco pracy, zanim pokaże swoją prawdziwą twarz; bez względu na to, kto próbuje go przyciąć, on nie słucha i uparcie walczy z domem Bożym. Jaka jest natura jego działań? W oczach Boga ktoś taki sam zabiega o śmierć i nie spocznie, póki się nie zabije. Tylko tak można to ująć. Określenie „zabieganie o śmierć” ma znaczenie praktyczne. Jakie? To dobrze, gdy ludzie są w stanie wykonywać swoje obowiązki. Niektórzy rodzą się z pewnymi talentami, co jest błogosławieństwem, lecz jeżeli nie podążą właściwą ścieżką, wpadną w kłopoty. Są tacy, którzy potrafią na przykład elokwentnie mówić. Wiedzą, jak porozumiewać się z różnego rodzaju ludźmi, i z łatwością z każdym rozmawiają. To również można uznać za swego rodzaju wrodzoną umiejętność. Zamiast od razu mówić, że jest to coś dobrego lub złego, kluczową rzeczą jest przyjrzenie się naturze danego człowieka i sprawdzenie, czy podąża on dobrą, czy złą ścieżką. W czasie realizacji Bożego dzieła szerzenia ewangelii ofiarowałeś swoje talenty, dużo myślałeś i pozyskałeś wielu ludzi. To samo w sobie nie jest niczym złym. Wniosłeś swój wkład w dzieło ewangelii, co zasługuje na Bożą pamięć. Jeżeli dobrze spełniasz swój obowiązek i się z tym nie afiszujesz, bracia i siostry, zobaczywszy twoją pracę, będą cię szanować, a ci, którzy czegoś nie pojmują, zwrócą się do ciebie z prośbą o radę i będą szukać odpowiedzi u ciebie. Jeżeli masz w sobie człowieczeństwo i dążysz do prawdy, ludzie będą cię lubili, a Bóg ci pobłogosławi. Jednakże może się zdarzyć, że nie obierzesz właściwej drogi. Być może myślisz o małym darze od Boga jak o kapitale i posuwasz się do tego, że wszędzie chwalisz się swoim pobytem w więzieniu. W rzeczywistości przebywanie w więzieniu nie jest niczym wspaniałym. W kraju wielkiego czerwonego smoka wielu ludzi zostało aresztowanych i uwięzionych za głoszenie ewangelii lub pracę na rzecz kościoła. Nie należy o tym myśleć jak o kapitale, lecz jak o cierpieniu, które człowiek powinien znieść. Jeżeli po doświadczeniu cierpienia ludzie są zdolni dawać świadectwo, to mogą zaświadczać o Bożych uczynkach, o tym, jak w czasie prześladowań polegali na Bogu, by pokonać szatana, jakiego rodzaju cierpienia znosili i co z tego wynieśli. To jest właściwa droga. Jednakże oni rozmyślnie jej nie obierają, a zamiast tego wszędzie chodzą i się chełpią: „Tyle lat siedziałem w więzieniu i tak wiele wycierpiałem, że powinniście traktować mnie w taki a taki sposób. Jeżeli tego nie robicie, to jesteście ślepi, niedouczeni i bezduszni”. Czyż tacy ludzie nie ponoszą porażki w kwestii podążania właściwą drogą? Początkowo to, że zostali uwięzieni i cierpieli, nie sprzedali się i niewzruszenie trwali przy swoim świadectwie po tym, jak ich skazano, było czymś dobrym. Zasługiwało na Bożą pamięć. Niemniej jednak rozmyślnie nie postępowali tak, jak powinni. Na każdym kroku chwalili się swoimi osiągnięciami, by zyskać szacunek i współczucie ludzi. Posunęli się nawet do tego, by zażądać pewnych dóbr materialnych. Domagają się nagrody za swoje osiągnięcia. Co kryje się za domaganiem się nagród przez tego typu osoby? Mogą one zabiegać o nagrody u ludzi, czy więc mogą zabiegać o nie u Boga? Udają się do ludzi, by prosić o stosowne nagrody, zabiegają o status, sławę i zyski, prestiż i uciechy cielesne, a następnie zwracają się z prośbą o nagrody do Boga. Czyż nie tak postępował Paweł? Co więcej, wypełniając swój obowiązek, osoby te pozyskały wielu ludzi. Jeżeli chodzi o Boga, to o ile będą one w stanie nadal spełniać swoje obowiązki, opierając się na zrozumieniu prawdy, i nadal będą dobrze wykonywać tę powinność, to On dalej będzie im powierzał głoszenie ewangelii. Jednakże te osoby postanawiają tego nie czynić, za to uważają, że mają wystarczające zasługi i kwalifikacje, by wszystkim je obwieścić. Z tego względu nie wykonują żadnej pracy, lecz zaczynają domagać się nagrody. Wszędzie tam, gdzie się udadzą, chełpią się, obnoszą ze swoim kapitałem, podkreślają swoje zasługi i chwalą się tym, ile setek lub tysięcy ludzi pozyskały dzięki głoszeniu ewangelii. Takim postępowaniem nie oddają chwały Bogu i nigdy nie zaświadczają o Jego wszechmocy i mądrości. Czyż nie jest to zabieganie o śmierć? Takie osoby wierzą w Boga, lecz nie podążają właściwą ścieżką. Zatem jaki mają stosunek do słuchania kazań i omówień? Myślą: „Ja nie muszę słuchać, byłem w więzieniu, nie stałem się Judaszem, mam już swoje świadectwo. Ponadto pozyskałem więcej ludzi niż ktokolwiek inny i zapłaciłem najwyższą cenę. Zniosłem wszelkie trudy, przedzierałem się przez chaszcze i spałem w jaskiniach. Nie ma takiego cierpienia, którego nie mógłbym znieść, ani miejsca, w którym bym nie był. Kto z was może się ze mną równać? Oto dlaczego nie muszę w pełni pojmować kazań, których słucham. Czyż słuchanie kazań nie służy jedynie praktyce? Ja już to wszystko przerobiłem, urzeczywistniłem. Nawet wcielenie boga nie jest aż tak imponujące”. Jaki typ człowieka wypowiada takie słowa? (Paweł). Oto Paweł przywrócony do życia. Taki człowiek powie też: „Nie jesteście tak uzdolnieni jak ja. Gdybyście byli, nie musielibyście wysłuchiwać tak wielu kazań i codziennie pilnie zapisywać, przepisywać i zapamiętywać słów bożych. Spójrzcie na mnie. Głosząc ewangelię, pozyskałem tak wielu ludzi. Czyż kiedykolwiek kształciłem się tak jak wy? Nie muszę tego robić, bo gdy tylko duch święty dokonuje swojego dzieła – ja mam wszystko”. Czyż nie jest to wielka głupota? Arogancja takich ludzi nie ma granic. Czym według nich jest przyjęcie dzieła Bożego i dążenie do zbawienia? Traktują to niczym dziecinną zabawę. Są przekonani, że wykonali trochę pracy, zachowywali się dość dobrze, stoczyli swoją walkę i ukończyli swój bieg, więc jedyne, co im jeszcze pozostało, to otrzymać koronę. Dla nich Bóg, który nie rozdaje koron, nie jest żadnym Bogiem. Pod tym względem podzielają oni ten sam pogląd co ludzie religii. Mówią również: „Wycierpiałem już wszystko, co tylko można wycierpieć, i zapłaciłem każdą cenę. Doznałem niemal tyle samo cierpienia co bóg. Powinienem więc móc otrzymać bożą nagrodę”. Czyż tacy ludzie nie są jak Paweł? Stale klasyfikują innych według kompetencji i starszeństwa. Niemal stwierdzają, że dla nich żyć to być chrystusem. Jeżeli naprawdę chcą się nim stać, wpadną w tarapaty. Taki człowiek to drugi Paweł. Czy ktoś, kto podąża tą ścieżką, ma jeszcze możliwość odwrotu? Absolutnie nie. To ślepa droga antychrystów.

Dlaczego pewne osoby, które przez lata wierzyły w Boga, kroczą drogą antychrystów? To wynika z naturoistoty człowieka. Wszyscy ludzie źli, pozbawieni sumienia i rozumu, to ci, którzy nie kochają prawdy. Oto dlaczego uwierzywszy w Boga, w naturalny sposób wybierają drogę antychrystów. Każdy wierzy w Boga, czyta słowa Boże i słucha kazań, dlaczego więc niektórzy wybierają ścieżkę dążenia do prawdy, a inni ścieżkę sławy, zysku, statusu i błogosławieństw? Obiektywnie warunki, w jakich żyją, są podobne, lecz ich charakter i osobiste upodobania różnią się od siebie i dlatego wybierają oni odmienne ścieżki. Boże owce słuchają głosu Boga. Choć Bóg wypowiedział w dniach ostatecznych tak wiele słów, choć słowa Boże są głoszone od niemal trzydziestu lat, ci ludzie ich nie pojmują. Czy są oni zatem owcami Bożymi? (Nie). Jeżeli nie, to nie są godni nazywać się ludźmi. Na czym koncentrują się ludzie, którzy nie kochają prawdy i nie podążają za nią? Do czego dążą? Łatwo zauważyć, że ich pragnienie pogoni za statusem i błogosławieństwami jest wyjątkowo silne i że nie chcą słuchać prawdy niezależnie od tego, w jaki sposób się ją omawia. Nie tylko nie są zdolni do przyjęcia prawdy, lecz także uparcie gonią za sławą, zyskiem i statusem. Nie tylko brak im jakiejkolwiek samoświadomości, lecz także stale porównują się z innymi co do swoich zasług i wszędzie chełpią się własnym kapitałem. Jaka jest natura takiego zachowania i takich praktyk? (To zabieganie o śmierć). Zgadza się. Właśnie w taki sposób Paweł zabiegał o śmierć. Po tylu latach spędzonych na słuchaniu kazań, ludzie wciąż potrafią być jak Paweł, wcale nie okazując z tego powodu skruchy. Brak im jakiegokolwiek zrozumienia prawdy i w ogóle jej nie przyjmują. Czyż nie jest to zabieganie o śmierć? Początkowo ludzie niepojmujący prawdy przejawiają pewne zachowania i stosują praktyki, które biorą się z ludzkiej woli i są zafałszowane. Mogą oni również wykazywać pewne skłonności do robienia interesów lub żywić osobiste zamiary i pragnienia. Bóg nie zwraca na to uwagi, ponieważ ludzie ci nie pojmują prawdy. W czasach, gdy Boże słowa nie były jeszcze dla człowieka tak czytelne, Bóg dopuszczał jego skażenie, zanieczyszczenia, słabości i skłonność do robienia interesów. Obecnie Bóg wypowiedział wiele słów i uczynił to w wystarczającym stopniu, a mimo to ty wciąż upierasz się, by wierzyć, że to, czego się trzymasz, oraz zachowania, które prezentujesz, są właściwe. Zaprzeczasz słowom Boga, a wręcz pogardzasz nimi i ignorujesz je – patrzysz, a nie widzisz, słuchasz, a nie słyszysz. Jak Bóg podchodzi do takich ludzi? W jaki sposób postrzega takie sprawy? Bóg powie, że nie kochasz prawdy ani tego, co pozytywne, oraz że jesteś niedowiarkiem. Takie osoby nie wierzą, że prawda istnieje, że wszystko, co powiedział Bóg, jest prawdą i człowieczą ścieżką do zbawienia. Nie przyjmują tego faktu do wiadomości. Nie przeczą słowom Bożym, ale też ich nie akceptują. Patrząc na ich zachowanie oraz na to, co przejawiają, można stwierdzić, że nie kroczą ścieżką podążania ku prawdzie. Jaką drogą wędrują? Polegając na własnych zasługach i osiągnięciach, by ubiegać się o nagrody od Boga, kroczą ścieżką Pawła. Niezależnie od tego, jak szczegółowo przeanalizowany zostanie Paweł, oni nie rozpoznają w sobie tych samych cech. Niezależnie od szczegółowości takiej analizy nie nawrócą się, nie okażą skruchy i nie poznają samych siebie. Oni wciąż wierzą, że wszystko, co robią, jest słuszne i odpowiada prawdzie. Nieważne, jak wiele słów wypowie Bóg ani w jaki sposób przeanalizuje i potępi takich ludzi, oni nigdy nie zastanowią się nad sobą. Ich zapatrywania na wiarę w Boga, ich zamiar uzyskania błogosławieństw czy praktyka robienia interesów z Bogiem pozostają niezachwiane i niezmienne. Co jest przyczyną takiego stanu rzeczy? Ludzie ci nie rozumieją głosu Boga i nie słuchają go. Niezależnie od tego, co mówi Bóg, nie ma to dla nich większego znaczenia. „Mów, co chcesz, ale pozwól mi iść własną ścieżką. Ty jesteś ty, a ja jestem ja. Cokolwiek robisz i jakakolwiek jest twoja intencja – jakie to ma dla mnie znaczenie? Nie ma to nic wspólnego z moim życiem ani moją śmiercią”. Jaki to rodzaj ludzi? (Niedowiarkowie). W kogo oni wierzą? W samych siebie. Czyż tacy ludzie nie są wstrętni? (Są). Są wstrętni i powinni zginąć. To nie oni zostaną zbawieni przez Boga. Dlatego też jeśli wśród głoszących ewangelię jest wielu ludzi, którzy stale spoczywają na laurach, obnoszą się ze swoim starszeństwem i domagają się od Boga nagród za przeszłe zasługi, to wpadną oni w tarapaty. Z uwagi na ich zachowanie, osiągnięty przez nich rezultat zostanie uznany za zabieganie o śmierć. Czy powinieneś zatem upomnieć ludzi takiego pokroju, gdy ich spotkasz, by nie zabiegali o śmierć? Jeżeli taki człowiek nadal jest w stanie głosić ewangelię, to nie mów mu tego. Możesz mu o czymś przypominać, ostrzegać go i naprowadzać za pomocą pośrednich wskazówek, by pomóc mu na tyle, na ile to możliwe. Jak jednak powinniśmy go potraktować, jeżeli jego istota i usposobienie są w istocie identyczne jak u Pawła? Wiedzieć, że zabiega o śmierć, a mimo to nie mówić mu prawdy, dodawać mu otuchy i pozwalać dalej świadczyć usługi – nazywamy to upokarzaniem szatanów. Czy takie postępowanie jest właściwe? (Tak). Wykorzystywanie szatanów, by świadczyli usługi, jest mądrością Bożą. Jeżeli traktujesz w ten sposób braci i siostry, to popełniasz zły uczynek, do którego Bóg czuje odrazę. Wykorzystywanie szatanów do świadczenia usług nazywamy upokarzaniem szatanów. Zwie się to mądrością. Wielki czerwony smok, szatany i diabły służą wybrańcom Boga. Czy to Boże dzieło? (Tak). Jak powinniśmy to postrzegać? To jest mądrość Boża. Nie można tego potępić. To jest prawda. Musisz wykorzystać szatanów, te rzeczy. Jeśli nie wykorzystasz ich do świadczenia usług, to pewna część pracy nie zostanie dobrze wykonana, a uzyskanie rezultatów nie będzie proste. Ludzie kroczący ścieżką zbawienia i dążenia do prawdy również przechodzą etap wykonywania pracy, lecz nie jest on czymś stałym. Bóg nie robi użytku z mądrości, by skłonić cię do służby – to raczej ty musisz przejść przez ten etap. Jako że nie pojmujesz prawdy, robisz wiele rzeczy, nie przestrzegając zasad, lecz zgodnie z własną wolą. Jeśli chodzi o twoją istotę, to nie chcesz wykonywać pracy, natomiast biorąc pod uwagę obiektywny fakt – wykonujesz ją. Tylko wtedy, gdy ludzie dobrze wykonują pracę i stopniowo dochodzą do zrozumienia Bożych intencji oraz prawdy, mogą krok po kroku przejść do dążenia ku prawdzie, faktycznie wykonywać swoje obowiązki, podporządkować się Bogu i być zgodni z Jego intencjami, a także sukcesywnie wkraczać na ścieżkę zbawienia. Jednakże takie wykonywanie pracy jest czymś zupełnie innym niż wykorzystywanie szatanów do świadczenia usług. Jest innej natury. Bóg tylko wykorzystuje szatanów do świadczenia usług, nie zbawia ich. Robotnicy, którzy wierzą w Boga ze szczerego serca i są w stanie dążyć do prawdy, dostąpią zbawienia Bożego. Służbę niektórych robotników wykorzystuje się wtedy, gdy są oni użyteczni, lecz gdy zakłócają pracę kościoła i przeszkadzają w niej, muszą zostać surowo upomniani. Jeżeli nie okażą skruchy, zostaną wydaleni i wyrzuceni. Właśnie tak należy ich potraktować. Jeśli są w stanie uczciwie wykonywać pracę i nie zaburzają działania kościoła, to pozwólmy im nadal ją wykonywać. Być może pewnego dnia pojmą prawdę i będą mogli dostąpić zbawienia. To coś dobrego, więc dlaczego by nie zrobić tego w dobrym nastroju? Nie możesz kogoś potępić, zanim przyjdzie na to czas. Dlaczego niektórzy ludzie zostają potępieni? Ponieważ wprowadzają zbyt duży zamęt. Niezależnie od tego, jak często będziesz rozmawiać z nimi o prawdzie, nie zdołają jej przyjąć i będą marnie wykonywać swoje obowiązki. Ich naturoistoty są identyczne z naturoistotą Pawła. Uparcie odmawiają okazania skruchy. Nie ma wątpliwości, że zabiegają o śmierć. Z całą pewnością tacy ludzie są w kościele. Na pewno są wśród tych, którzy głoszą ewangelię. Jak sądzicie: czy pozwolenie takim ludziom na poznanie rzeczywistej prawdy jest słuszne? Obawiacie się, że takie osoby poznają rzeczywistą prawdę? (Nie obawiamy się tego). Jeżeli potrafią one rozpoznać w tym samych siebie i okazać skruchę, to bardzo dobrze. Musisz dać im szansę. Nie spisuj ich na straty. Lecz jeśli znają rzeczywistą prawdę, a nie zmieniają swojego postępowania i nadal wywołują zamęt, to naprawdę zabiegają o śmierć. Gdy ludzie nie podążają właściwą ścieżką, nie należą im się żadne względy. Takie osoby powinny zostać wydalane i eliminowane.

W zasadzie takie oto są zasady odnoszące się do praktyki głoszenia ewangelii. Głosząc ewangelię, musisz wypełnić swoją odpowiedzialność i gorliwie podchodzić do każdego potencjalnego odbiorcy ewangelii. Bóg zbawia człowieka w największym możliwym stopniu i powinieneś zważać na Jego intencje, nie powinieneś beztrosko pominąć nikogo, kto poszukuje i bada prawdziwą drogę. Co więcej, należy zrozumieć zasady, żeby móc głosić ewangelię. W przypadku każdej osoby, która bada prawdziwą drogę, trzeba obserwować i rozumieć jej pochodzenie religijne, to, czy ma wysoki czy niski potencjał, i jej charakter oraz orientować się w tych obszarach. Jeśli znajdziesz osobę, która pragnie prawdy, która potrafi pojąć słowa Boga i która umie przyjąć prawdę, to znaczy to, że osoba ta została przez Niego predestynowana. Powinniście się starać ze wszystkich sił omawiać z takimi osobami prawdę i je pozyskać, chyba że mają marne człowieczeństwo i okropny charakter, udają, że pragną prawdy, bez końca się wykłócają i sztywno trzymają swoich pojęć – w takim przypadku trzeba je odstawić na bok i z nich zrezygnować. Niektórzy ludzie badający prawdziwą drogę mają zdolność pojmowania oraz dysponują ogromnym potencjałem, ale jednocześnie są bardzo aroganccy i zadufani w sobie oraz kurczowo trzymają się pojęć religijnych. W takim wypadku powinieneś omawiać z nimi prawdę z miłością i cierpliwością, aby pomóc im się wyzbyć tych pojęć. Przestać możesz dopiero wtedy, gdy nie przyjmą prawdy bez względu na to, jak ją z nimi omawiasz, bo będzie to oznaczać, że spełniłeś swoją powinność i okazałeś przy tym możliwie największą życzliwość. Krótko mówiąc, nie rezygnuj łatwo z nikogo, kto potrafi uznać i przyjąć prawdę. Jeśli tylko ludzie chcą badać prawdziwą drogę i potrafią szukać prawdy, powinieneś zrobić wszystko, co w twojej mocy, aby czytać im więcej słów Boga, omawiać z nimi więcej prawd, świadczyć o Jego dziele i pozbyć się ich pojęć i wątpliwości, po to by ich pozyskać i przyprowadzić przed oblicze Boga. To jest zgodne z zasadami głoszenia ewangelii. Jak więc można ich pozyskać? Jeśli podczas rozmowy upewnisz się, że ta osoba ma wysoki potencjał i ma dobre człowieczeństwo, musisz zrobić wszystko, co w twojej mocy, aby wypełnić swoją odpowiedzialność; musisz zapłacić określoną cenę i wykorzystać określone sposoby i środki, a nie ma znaczenia, jakie metody zastosujesz, o ile służą temu, aby tę osobę pozyskać. Podsumowując, aby kogoś pozyskać, musisz wypełnić swoją odpowiedzialność, działać z miłością i robić wszystko, co w twojej mocy. Musisz omawiać wszystkie prawdy, które rozumiesz, i robić wszystko, co powinieneś. Nawet jeśli ta osoba nie zostanie pozyskana, będziesz mieć czyste sumienie. Zrobiłeś wszystko, co mogłeś. Jeśli nie omówisz jasno prawdy, a osoba ta wciąż trzyma się swoich pojęć, ty zaś jeszcze stracisz cierpliwość i zrezygnujesz z tej osoby z własnej woli, będzie to oznaczać zaniedbanie obowiązków, i będzie to występek i skaza. Niektórzy ludzie pytają: „Czy posiadanie takiej skazy oznacza, że zostałem potępiony przez Boga?”. Takie kwestie zależą od tego, czy ludzie robią te rzeczy celowo i stale. Bóg nie potępia ludzi za sporadyczne występki; muszą wówczas wykazać tylko skruchę. Ale kiedy świadomie czynią zło i odmawiają pokuty, zostają potępieni przez Boga. Jak Bóg mógłby ich nie potępić, kiedy są wyraźnie świadomi prawdziwej drogi, a mimo to umyślnie grzeszą? Patrząc na to zgodnie z prawdozasadami, jest to zachowanie nieodpowiedzialne i niedbałe; oznacza to co najmniej, że tacy ludzie nie wypełnili swojej powinności i wedle tego Bóg osądza ich błędy. Jeśli odmówią pokuty, zostaną potępieni. Tak więc, aby ograniczyć występowanie takich błędów lub ich uniknąć, ludzie powinni zrobić wszystko, co w ich mocy, aby wypełnić swoje obowiązki, aktywnie starając się odpowiedzieć na wszystkie pytania, jakie stawiają osoby badające prawdziwą drogę, a na pewno nie odkładać i nie opóźniać odpowiedzi na kluczowe pytania. Jeśli osoba badająca prawdziwą drogę wciąż powtarza to samo pytanie, to jak powinieneś reagować? Nie powinieneś szczędzić czasu ani wysiłku na udzielanie jej odpowiedzi, powinieneś też szukać każdego możliwego sposobu, by w klarowny sposób omówić to, o co pyta, aż w końcu zrozumie i przestanie o to pytać. Wówczas wypełnisz swój obowiązek i twoje serce będzie wolne od poczucia winy. Co najważniejsze, będziesz w tej sprawie wolny od poczucia winy wobec Boga, bowiem ten obowiązek, ta odpowiedzialność, została ci powierzona przez Boga. Kiedy wszystko, co robisz, robisz przed Bogiem, stojąc przed Nim, kiedy wszystko mierzysz słowami Boga i postępujesz zgodnie z prawdozasadami, wtedy twoja praktyka będzie całkowicie zgodna z prawdą i wymaganiami Boga. W ten sposób wszystko, co robisz i mówisz, przyniesie ludziom korzyść, a oni to zaakceptują i bez trudu przyjmą. Jeśli słowa, które wypowiadasz, niosą oświecenie, są praktyczne i jasne, wówczas będziesz w stanie uniknąć sporów i konfrontacji, umożliwisz ludziom zrozumienie prawdy i podbudujesz ich. Jeśli słowa, które wypowiadasz, są niejasne i dwuznaczne, a twoje omówienie prawdy jest nieprzejrzyste, mętne i niepraktyczne, to nie będziesz w stanie rozwiązać ludzkich pojęć i problemów, a ludzie będą skłonni wykorzystywać twoje błędy, osądzać cię i potępiać. Problemy te będą jeszcze trudniejsze do rozwiązania; być może będziesz musiał omówić kilka kolejnych fragmentów słów Bożych, zanim ludzie będą w stanie zrozumieć prawdę i ją przyjąć. Trzeba zatem mówić mądrze, kiedy głosi się ewangelię, a prawdę trzeba omawiać przejrzyście, w taki sposób, który jest w stanie sprawić, że ludzie wyzbędą się swoich pojęć i wyobrażeń, a ty zyskasz ich podziw i szczere przekonanie. Łatwo jest osiągnąć rezultaty, gdy głosi się ewangelię w ten sposób; sposób ten sprawia, że ludzie gładko przyjmują Boże dzieło, co jest korzystne dla szerzenia ewangelii.

Co do zasad, jakimi należy się kierować, praktykując głoszenie ewangelii, jeszcze innym aspektem jest to, że postępowanie osób głoszących ewangelię musi być pełne godności i prawości, muszą oni mówić i zachowywać się niczym święci, wykazywać należytą powściągliwość we wszystkim, co robią podczas głoszenia ewangelii, i zachowywać się w sposób zdyscyplinowany. Niektórzy potencjalni odbiorcy ewangelii nie lubią, gdy ktoś nieznajomy zakłóca ich spokój – jak zatem powinieneś ją wśród nich głosić? Są tacy, którzy głoszą ewangelię, wydzwaniając do ludzi trzy razy dziennie, przybiegając do ich domów zaraz po tym, jak ci wrócą z pracy, i czytając słowa Boże potencjalnym odbiorcom, kiedy tylko ich zobaczą, niezależnie od tego, czy te osoby są zajęte. Zawsze wybierają niewłaściwy moment, przez co mogą się stać uciążliwi. Niektórzy z nich są tak głupi, że wręcz mówią ludziom poznającym prawdziwą drogę: „Ten świat pełen jest zła, więc porzuć swoją pracę, nie idź do niej. Wiesz, co to za czasy? Nadchodzą wielkie kataklizmy. Musisz jak najszybciej uwierzyć w Boga!”. Czy głoszenie ewangelii w taki sposób jest właściwe? Do czego to doprowadzi? Masz do czynienia z niewierzącymi, którzy jeszcze nie przyjęli dzieła Bożego. Czy zwracanie się do nich w ten sposób jest konieczne? Poza tym nie wtrącaj się w prywatne życie czy osobiste poglądy potencjalnych odbiorców ewangelii. Są na przykład tacy, którzy w następujący sposób mówią do potencjalnych odbiorców ewangelii: „Spójrz na siebie – czy ty naprawdę wierzysz w Boga? My, wierzący, nie nosimy takich ubrań, jakie noszą niewierzący” albo „Ludzie, którzy wierzą w Boga, nie jedzą takich potraw, musisz więc jeść to i to”. Czyż nie jest to wtykanie nosa w cudze sprawy? To głupota. Jeżeli twoje słowa i czyny w określonym momencie nie będą właściwe, może się zdarzyć, że zaprzepaścisz cenę, jaką zapłaciłeś, głosząc ewangelię. Dlatego na każdym kroku musisz działać ostrożnie, powściągać i kontrolować swoje zachowanie oraz postępować w sposób zdyscyplinowany. Na czym polega zdyscyplinowanie? Oznacza działanie według zasad, zastanawianie się nad tym, jakie słowa byłyby odpowiednie w odniesieniu do wykonywanego obowiązku i jakich słów byliby skłonni wysłuchać potencjalni odbiorcy ewangelii. Nie rób ani nie mów czegoś, co wywoła u nich nienawiść lub złość, nie zadawaj nachalnych pytań i nigdy nie wtrącaj się w ich prywatne sprawy. Załóżmy, że ktoś ma dwóch synów, a ty mu mówisz: „Dobrze jest mieć dwóch synów, ale czy nie byłoby lepiej mieć również córki?”. Co to ciebie obchodzi? Jacyś potencjalni odbiorcy ewangelii znają angielski, a ty mówisz do nich: „Naprawdę świetnie mówisz po angielsku. Byłoby wspaniale, gdybyś uwierzył w Boga i wykonywał swój obowiązek w domu Bożym. Brakuje w nim ludzi takich jak ty”. Czy należy tak mówić? Nie ma dwóch takich samych ludzi. Gdy te osoby uwierzą, mogą się okazać bardziej zaangażowane i entuzjastyczne od ciebie, jednak jeszcze nie uwierzyły ani nie przyjęły wiary, więc nie wymuszaj niczego, nim nadejdzie odpowiedni czas, i nigdy nie wtrącaj się w życie innych ludzi. Rozumiesz?

Może się też zdarzyć inna sytuacja. Niektórzy ludzie podczas głoszenia ewangelii przyjmują Boże dzieło dni ostatecznych i pojmują niektóre prawdy. Mają się wówczas za kogoś znacznie lepszego od przeciętnych, zwykłych ludzi. Gardzą wszystkimi niewierzącymi, patrzą z góry na każdego człowieka poznającego prawdziwą drogę, jakiego spotkają, i każdą taką osobą wręcz pogardzają. Ci ludzie myślą sobie: „Jeżeli nie przyjmiecie Bożego dzieła dni ostatecznych, to jesteście ślepi, głupi i nic nie rozumiecie, nadajecie się tylko do tego, by umrzeć, i nie jesteście nic warci. Gdyby nie to, że dziś moim obowiązkiem jest głoszenie wam ewangelii, zignorowałbym was!”. Co to za postawa? Ty tylko przyjąłeś Boże dzieło dni ostatecznych, nic więcej. Nikogo nie przewyższasz. Nawet gdybyś był królem, czyż nadal nie byłbyś jedynie częścią skażonej rasy ludzkiej? Pod jakim względem jesteś lepszy od innych? Nie pogardzaj ludźmi poznającymi prawdziwą drogę. Nawet jeżeli głosisz im ewangelię, nie jesteś od nich lepszy ani wspanialszy. Nie zapominaj, że tak samo jak oni jesteś skażoną istotą ludzką. W głębi serca musisz mieć jasność w tej kwestii. Nie patrz wciąż na innych tak, jakbyś oddawał światu jakąś wielką przysługę lub prowadził wszystkie istoty czujące ku wybawieniu. Stale myślisz: „Wy, którzy nie przyjęliście ewangelii, jesteście żałośni. Codziennie płonę z niepokoju o was”. Czym jest ten ogień, który cię spala? Nie rozwiązałeś jeszcze swoich własnych problemów, a płoniesz z niepokoju o cudze sprawy. Czyż to nie obłuda? Nie oszukujesz innych? Nie chowaj się za maską cnoty. Tak naprawdę jesteś nikim. Nawet jeżeli przyjąłeś nowe dzieło Boże dwadzieścia czy trzydzieści lat temu, to nadal jesteś nikim. Nawet jeżeli codziennie żyjesz z Bogiem i rozmawiasz z Nim twarzą w twarz, to nadal jesteś zwykłym człowiekiem. Twoja istota nie ulega zmianie. Głoszenie ludziom ewangelii to twój obowiązek. To twoja powinność, twoja odpowiedzialność. Powinieneś zrozumieć, że niezależnie od tego, ilu ludzi pozyskasz, pozostaniesz sobą. Nie stajesz się kimś innym – nadal jesteś skażoną istotą ludzką. Choć pozyskałeś wielu ludzi, nie powinieneś się obnosić z dumą, a tym bardziej zachowywać się arogancko. Nie afiszuj się chełpliwie ze swoimi osiągnięciami, mówiąc: „Od wielu lat głoszę ewangelię, zdobyłem dużo doświadczeń i wyciągnąłem z nich sporo wniosków. Niezależnie od tego, komu ją głoszę, już na pierwszy rzut oka mogę stwierdzić, czy jest to dobry, czy zły człowiek i czy głosić mu ją, czy nie. Jeżeli należy to zrobić, będę wiedział, czy to łatwe lub w ogóle wykonalne. Zawsze znajdę sposób, by skutecznie głosić ewangelię ludziom, którzy są w stanie ją przyjąć”. Mimo że masz doświadczenie w głoszeniu ewangelii, twoje wejście w życie pozostaje bardzo powierzchowne. Choć masz pewne życiowe doświadczenie i trochę się zmieniłeś, to czasem chełpisz się, by się popisać. Czy to nie stanowi problemu? Ludzie obdarzeni talentami są najbardziej skorzy do nadętej i pustej gadaniny. Ciągle uważają się za lepszych od innych, lubią pouczać potencjalnych odbiorców ewangelii i pragną, by ludzie ich podziwiali i czcili. Czy problem nie tkwi w ich usposobieniu? Czy można składać świadectwo o Bogu, zmieniwszy jedynie swoje zachowanie, a nie usposobienie? Jeżeli nie masz świadectwa potwierdzającego zmianę twojego usposobienia i potrafisz jedynie mówić o prawdzie ewangelii, by nieść świadectwo o Bogu, to czy nadajesz się do tego, by Bóg się tobą posłużył? Przyjąwszy prawdziwą drogę, ludzie muszą pojąć prawdę dotyczącą wejścia w życie oraz tę dotyczącą praktykowania. Jeżeli nie posiadasz rzeczywistego doświadczenia i nie wiesz, jak rozmawiać o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, czyż nie są to braki? Jeżeli stale koncentrujesz się na mówieniu o doktrynach po to, by ludzie cię podziwiali i mieli o tobie wysokie mniemanie, i jeżeli stale chcesz zajmować wysokie stanowisko, to czy dajesz w ten sposób świadectwo o Bogu? Zdecydowanie nie. To świadectwo wyłącznie o tobie samym. Oznacza to, że twoje usposobienie jest skażone. Jeżeli nie zostaniesz osądzony i skarcony, to w jaki sposób masz zmienić swoje usposobienie? Niektóre osoby głoszące ewangelię opowiadają o różnych świadectwach opartych na doświadczeniach, a ci, którzy ich słuchają, czerpią z tego wiele korzyści, wzruszają się i z całego serca podziwiają takich mówców. Mimo to ci pracownicy ewangelizacyjni nadal mają bogobojne serca. Nie gardzą potencjalnymi odbiorcami ewangelii. Potrafią rozmawiać z ludźmi od serca, dogadują się z innymi i bez problemu nawiązują przyjaźnie, a także rzeczywiście posiadają nieco rozumu właściwego zwykłemu człowieczeństwu. Jak im się to udaje? To dowodzi, że wierząc w Boga, coś zyskali. Przynajmniej pojmują pewne prawdy, coś o sobie wiedzą, a ich usposobienie życiowe nieco się zmieniło, a więc nie są już aroganccy. Gdy widzą ludzi, którzy nie przyjęli ewangelii, myślą: „Ja też kiedyś taki byłem, więc nie powinienem im umniejszać. Sam wcale nie jestem taki wspaniały”. Ich mentalność uległa zmianie. Gdy ludzie poznają swoją własną naturę, uznają za zupełnie normalne to, że potencjalni odbiorcy ewangelii przejawiają nieco ignorancji, głupoty czy słabości. Nie kpij z innych i nie ulegaj poczuciu ani przekonaniu, że reszta ludzi stanowi część zwykłej, przeciętnej masy. Takie nastawienie utrudni i narazi na szwank twoją pracę nad głoszeniem ewangelii. Jednakże czasami na widok licznych osób, które dopiero co uwierzyły w Boga, tego rodzaju skażone stany zrodzą się w twoim sercu. Załóżmy na przykład, że przyjąłeś Boże dzieło dni ostatecznych dwadzieścia lat temu, a od dziesięciu głosisz ewangelię. Odbiorcy ewangelii, którymi się otaczasz, zawsze będą czuli, że jesteś od nich lepszy, i będą mówić: „Ty wierzysz w Boga od dwudziestu lat, gdy tymczasem my dopiero co Go przyjęliśmy. Nasza postawa jest wciąż bardzo niedojrzała i z pewnością nie dorastamy ci do pięt. Ty jesteś dorosły, my zaś dopiero co się narodziliśmy”. Jaka myśl powinna ci towarzyszyć, gdy ludzie dokonują takich porównań? „Choć przyjąłem Boga wcześniej niż oni i wierzyłem dłużej, wciąż jestem daleko w tyle, jeżeli chodzi o wejście w życie i prawdę. Nie przyjąłem jeszcze rzeczywistego Bożego sądu oraz karcenia i wciąż daleko mi do zbawienia i doskonałości”. Sam wiesz, jaki w głębi serca naprawdę jesteś. Co poczujesz, abstrahując od tego, jak bardzo ludzie cię podziwiają lub jak wysoko cenią? „Nie podziwiajcie mnie, jestem tylko zwyczajnym człowiekiem”. Zniesmaczy cię to i wcale nie będzie ci miło, gdyż w głębi serca wyraźnie widzisz, że jesteś niczym, że nie rozumiesz żadnych prawd i że potrafisz jedynie mówić o jakichś słowach i doktrynach. Ludzie są głupi i mają tendencję do stawiania innych na piedestale. Jeżeli cieszy cię to, że inni cię podziwiają, i czerpiesz z tego przyjemność, to jesteś w tarapatach. Jeżeli cię to drażni i chcesz uniknąć takich sytuacji, jeżeli nie odpowiada ci to, że inni tak cię traktują, to znaczy, że coś o sobie wiesz. To właściwy stan i w tym stanie prawdopodobieństwo, że popełnisz błędy i złe uczynki, jest mniejsze.

Omawiam tu sytuacje, które zasadniczo często zdarzają się ludziom podczas głoszenia ewangelii. Jeśli chodzi o negatywne zachowania, to musicie unikać pewnych nieodpowiednich wypowiedzi, praktyk i sposobów postępowania oraz zadbać o to, by wasze usposobienie nie zdradzało tego, co niewłaściwe i niezgodne z prawdą. Co do pozytywnych aspektów waszej postawy: wykonując ten obowiązek, od początku do końca powinniście podchodzić do niego z oddaniem i odpowiedzialnie. W ten sposób wykonacie go w sposób spełniający standardy. Podczas tego procesu powinniście sukcesywnie poszukiwać prawdy oraz zasad, tak by wypełnić Boże intencje, a także powinniście starać się wytrwać i do samego końca z oddaniem wykonywać każdy obowiązek, jaki na was spoczywa. Niezależnie od tego, jaki obowiązek wykonujecie, powinniście starać się go wykonywać tak, by zadowolić Boga i zasłużyć na Jego pamięć, a także by pewne części tego obowiązku były wykonane w sposób godny pochwały i spełniający standardy. W trakcie głoszenia ewangelii musisz dokładać starań, by popełniać coraz mniej występków i błędów. Musisz coraz rzadziej dopuszczać do sytuacji, w których podczas wykonywania obowiązku ubijasz interesy lub zabiegasz o nagrody albo kierujesz się takimi ambicjami bądź pragnieniami. Jednocześnie musisz czynnie dążyć do wypełniania swoich obowiązków i robić to bezwzględnie, a także traktować je jako coś, co przypada ci w udziale. Ponadto staraj się spełniać swój obowiązek tak, by po wielu latach myśleć o nim z czystym sumieniem. To znaczy, że musisz stopniowo ograniczać liczbę sytuacji, które sprawiają, że czujesz się dłużnikiem. Nie możesz stale funkcjonować tak samo i w ogóle się nie zmieniać. Przypuśćmy, że głosząc ewangelię jej potencjalnemu odbiorcy, nie spełniłeś dobrze swojego obowiązku, a to sprawiło, że poczułeś się niekomfortowo, jakbyś stał się dłużnikiem, i odczułeś, że nie przygotowałeś się wystarczająco dobrze. A jednak, gdy następnym razem głosiłeś ewangelię, twój stan był taki sam i nic nie zmieniłeś. To oznacza, że w tym czasie w ogóle nie dojrzałeś. O czym świadczy ten brak rozwoju? O tym, że nie praktykowałeś ani nie uzyskałeś odpowiedniego aspektu prawdy, oraz o tym, że kwestie, które omawiam, nigdy nie były dla ciebie niczym więcej, jak tylko doktrynami. O czym świadczy to, że popełniasz coraz mniej występków i błędów, w mniejszym stopniu czujesz się dłużnikiem i coraz rzadziej dręczą cię wyrzuty sumienia? O tym, że wykonujesz swój obowiązek w coraz większej czystości, a twoje poczucie odpowiedzialności staje się coraz silniejsze. Innymi słowy: wykonujesz swój obowiązek z coraz większym oddaniem. Posłużę się przykładem: w przeszłości głoszono ewangelię, polegając na ludzkich metodach, nie zaś na omawianiu prawdy czy interpretowaniu wersetów z Biblii. Dziś wydaje się, że takie podejście jest niewłaściwe, że nie tak powinien postępować człowiek przyjmujący posłannictwo Boże oraz że to w pewien sposób przynosi hańbę Bogu. Mieliście takie odczucia? Być może teraz tego nie odczuwasz, lecz pewnego dnia, gdy zaopatrzysz się w więcej różnego rodzaju prawd i wyrobisz sobie pewną postawę, dokładniej i w sposób bardziej praktyczny przyjrzysz się swojemu wcześniejszemu praktykowaniu oraz zmienisz nastawienie na właściwsze i praktyczniejsze. To dowód na to, że twój wewnętrzny stan jest już normalny. Obecnie twoje przeszłe praktyki nie budzą w tobie żadnych uczuć, nie pogardzasz nimi, nie zapatrujesz się na nie ani nie oceniasz ich we właściwy sposób. Pozostajesz obojętny. Czyż nie jest to bardzo niepokojące? To dowód na to, że nie posiadasz żadnej z prawd odnoszących się do tych kwestii. W obliczu złych uczynków i sztuczek człowieczych oraz owych praktyk, które nie trzymają się prawdy, popadasz wręcz w odrętwienie, akceptujesz takie nieczyste zachowania, popierasz je, a nawet sam bierzesz udział w tych niegodziwościach. Jaki więc jest twój wewnętrzny stan? Kochasz niesprawiedliwość, to, co wiąże się z grzechem, i to, co nie trzyma się prawdy, lecz jej przeczy. To bardzo niepokojące. Jeżeli nadal będziesz stosować takie praktyki, poniesiesz bardzo poważne konsekwencje. Jakie? Wciąż kumulujesz złe uczynki i coraz bardziej oddalasz się od ścieżki zbawienia. Dlaczego twierdzę, że coraz bardziej z niej zbaczasz? Ponieważ wykonując swój obowiązek, nie poszukujesz prawdy, a w tym, co robisz, nie przestrzegasz zasad. Ty po prostu kierujesz się swoją wolą i swoimi upodobaniami. Jak zatem mógłbyś wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy? Celem, który ci przyświeca, gdy go wykonujesz, nie jest wejście w prawdę, lecz wykonanie zadania, a następnie zdanie sprawy z tego, co uczyniłeś. To, za czym podążasz, nie jest wolą Boga, a to, co przyjmujesz, nie jest Jego posłannictwem. Natura tych rzeczy jest inna. Z tej przyczyny gdy idziesz głosić ewangelię, nie podążasz ścieżką prowadzącą do zbawienia, lecz ścieżką wykonywania pracy, drogą Pawła, który robił interesy z Bogiem. Prędzej czy później, wziąwszy pod uwagę wszystko, co robisz, Bóg zgotuje ci taki sam koniec jak Pawłowi. Czy nie taki będzie efekt? Z pewnością. A w odwrotnej sytuacji: jeżeli głosząc ewangelię, stosujesz wyłącznie praktyczne metody i środki, twoim punktem wyjścia oraz zamiarem są usatysfakcjonowanie Boga i odpłacenie Mu za Jego miłość, zaś zasady, którymi się kierujesz, oraz ścieżka, którą podążasz, są zgodne z Bożymi wymaganiami i w pełni odpowiadają prawdzie, to jaki będzie efekt takiego praktykowania? Będziesz coraz dogłębniej pojmować prawdę, postępować w sposób coraz bardziej zgodny z zasadami, twoje życie będzie się coraz bardziej rozwijało, a twoja wiara, miłość do Boga i oddanie Mu będą coraz większe. Tym sposobem wkroczysz na ścieżkę zbawienia. Jednocześnie, wykonując swój obowiązek, będziesz stopniowo analizować swoją własną buntowniczość, swoje zepsucie oraz rozmaite skażone skłonności. Wówczas będziesz zdolny do coraz większej powściągliwości podczas pełnienia obowiązków, a także do wykazywania się bogobojnym sercem i podporządkowaniem. Z czasem będzie ci towarzyszyło coraz silniejsze poczucie odpowiedzialności, a twoje oddanie będzie coraz większe. Pogłębi się również twoja bojaźń przed Bogiem. Równocześnie będziesz zdobywać coraz więcej doświadczenia i wiedzy związanych z rzeczywistością rozmaitych prawd. Tym samym droga, którą podążasz, będzie całkowicie przeciwna do tej obranej przez Pawła. To jest Piotrowa ścieżka dążenia do prawdy. Ścieżka zbawienia. Co się tyczy ostatecznego rezultatu – ty sam go doświadczysz. Bóg cię pochwali, a w twoim sercu zagości więcej spokoju i szczęścia. Boga nie obchodzi, ile zakrętów i zawirowań pokonałeś na swojej drodze, ile razy z niej zboczyłeś, ani jakie zniechęcenie, słabości, a nawet porażki i upadki ci towarzyszyły. Gdy to, co uczyniłeś, co ujawniłeś i co wyraziłeś, zostanie potraktowane całościowo, okaże się, że podążasz ścieżką zbawienia. Jaki wówczas wynik wyznaczy ci Bóg? Wcale nie będzie się z tym śpieszył. Bóg metodycznie i z łagodną cierpliwością będzie cię wspierał, pomagał ci i prowadził cię ścieżką zbawienia. Umożliwi ci przyjęcie swojego osądu i karcenia, poddanie się próbom i uszlachetnianiu, aż w końcu cię udoskonali. Tym sposobem zostaniesz gruntownie i w pełni zbawiony. Czy zatem patrząc z tej perspektywy, ludzie nie zyskują szansy i możliwości wejścia na ścieżkę zbawienia poprzez wykonywanie obowiązku głoszenia ewangelii? (Zyskują). Ludzie mają taką sposobność i to jest jak najbardziej możliwe. Zależy to jedynie od tego, czy są w stanie dążyć do prawdy i obrać ścieżkę, która ku temu prowadzi.

Dziś omówiliśmy głównie różne prawdy związane z wykonywaniem obowiązku głoszenia ewangelii. Powróćmy do tematu, od którego zaczęliśmy naszą rozmowę. Jak powinniśmy nazywać ludzi wykonujących obowiązek głoszenia ewangelii? (To ludzie, którzy wykonują obowiązek głoszenia ewangelii). Zgadza się. Nie można nazywać ich świadkami, ewangelistami, a już na pewno nie posłańcami ewangelii. W ostatecznym rozrachunku to pracownicy ewangelizacyjni. Nigdy nie nazywaj siebie świadkiem. Ludzie nie są zdolni do niesienia świadectwa o czymkolwiek, wystarczy, że nie przynoszą Bogu wstydu. Jeszcze gorsze jest nazywanie samego siebie ewangelistą. Ciebie i ewangelistę dzieli przepaść. To, co głosisz, nie jest „drogą” i jest od niej bardzo dalekie. Z tego względu, jeżeli zdecydujemy się na określenie „pracownicy ewangelizacyjni”, to wszyscy będą mieli dokładną definicję – są to po prostu ludzie, którzy wykonują ten obowiązek. Wcale nie są żadnymi świadkami ani ewangelistami. Daleko im do tego. Czyż jeśli nazwiemy ich świadkami lub ewangelistami, nie poczują się lepsi od innych? Ludziom niewiele trzeba, by zaczęli się popisywać i nadymać. Czy takie popisy i nadymanie się to coś dobrego czy złego? (To coś złego). Gdy nie wychwalasz i nie wywyższasz ludzi, oni i tak zawsze są skłonni do nadymania się. Wyobrażasz sobie, jak zachowaliby się, gdybyś ich wywyższył, nazywając świadkami, ewangelistami czy posłańcami ewangelii? Nadęliby się do tego stopnia, że odlecieliby. Czy na podstawowym poziomie rozumiesz rozmaite prawdy związane z obowiązkiem głoszenia ewangelii? (Tak). Chcąc dobrze wykonywać ten obowiązek, musisz zaopatrzyć się w wiele prawd. Niektórzy pytają: „Ja nie głoszę ewangelii, czy więc muszę zaopatrzyć się w prawdę?”. Inni mówią: „Nie wiem, kiedy będę zdolny głosić ewangelię. Nigdy tego nie robiłem i jestem kiepskim mówcą, jak więc mam ją głosić?”. Nie wiesz, jak głosić ewangelię, ale czyż nie możesz zaopatrzyć się w związane z tym prawdy? Czyż nie możesz wyćwiczyć się w przemawianiu i poznawaniu ludzi? Jeżeli masz poczucie misji i odpowiedzialności, chcesz dobrze wykonywać swój obowiązek i współpracować z Bogiem, to powinieneś wyposażyć się w prawdy dotyczące głoszenia ewangelii. Musisz się wyposażyć w prawdy odnoszące się do wizji i praktykowania. Wybrańcy Boga bezwzględnie muszą zaopatrzyć się w prawdy dotyczące tych dwóch aspektów, gdyż one nigdy nie są zbyteczne. Nie tylko dotyczą głoszenia ewangelii, lecz także stanowią prawdy, które ludzkość musi pojąć. Jakie korzyści odniosą ludzie, gdy zrozumieją te prawdy? Jakie błogosławieństwa może im to zapewnić? Być może każdy człowiek jest w stanie pojąć myśl ogólną, lecz wraz z postępem i pogłębianiem się dzieła Bożego ludzie będą go doświadczali, a ich rozumienie prawdy również będzie się pogłębiało i postępowało. Ich relacje z Bogiem staną się coraz bliższe, a ich kontakty z Nim – coraz częstsze. Będą krok po kroku przyrównywać prawdy odnoszące się do wizji i do dzieła Bożego do uczynków Boga i Jego postawy wobec każdego człowieka. Taki stopniowy proces porównywania stanowi poznawanie Boga. Będąc istotą stworzoną, od dawna w Niego wierzysz, lecz nie wiesz, kim On jest ani w jaki sposób się ukazuje i dokonuje dzieła. Czyż taka wiara nie jest mało klarowna i nazbyt pogmatwana? Wykonywałeś swój obowiązek przez tyle lat, lecz jeśli w ostatecznym rozrachunku nadal nic nie wiesz o Bogu, to twoja wiara w Niego była bezcelowa. Czy uwierzyłbyś diabłom rozpowiadającym jakieś bezpodstawne plotki o Bogu? (Nie). Teraz mówisz, że nie uwierzyłbyś w takie rzeczy, ale jeśli naprawdę nie rozumiesz Boga, to w dniu, w którym usłyszysz takie plotki, najdą cię wątpliwości i będziesz roztrząsać te słowa w swoim sercu, zastanawiając się: „Czy to może być prawda? Czy Bóg byłby zdolny do czegoś takiego?”. Będziesz się czuć niezręcznie, przez co nie zechcesz spełniać swojego obowiązku. Jeśli ulegniesz plotkom, będziesz mieć poczucie, że czeka cię ponura i mroczna droga, a to sprawi, że się pogubisz i stracisz orientację. Ludzie stale są zagubieni i zdezorientowani. Dlaczego? Ponieważ nie wiedzą, gdzie jest Bóg, i czy On w ogóle istnieje. W jakich sytuacjach rodzi się to poczucie dezorientacji? Powstaje ono wtedy, gdy wiele pozornie sprzecznych spraw dezorientuje ludzi, przez co nie widzą oni wyraźnie kierunku, jaki powinni obrać, i nie wiedzą, w którą stronę podążyć. Są wówczas zagubieni i skołowani. Czy jesteście w stanie wyraźnie dostrzec i przeniknąć mnogość rzeczy, jakie ukazują się waszym oczom, oraz podążyć właściwą ścieżką? Chodzi tu o to, w jaki sposób rozumiesz Boga, jak pojmujesz prawdę i do jakiego stopnia jesteś w nią zaopatrzony. O czym świadczy to, że ludzie są stale zagubieni i zdezorientowani? Czy naprawdę nie widzą dla siebie drogi? Czy ludzie zagubieni i zdezorientowani rzeczywiście są ślepi? Nie, to ich serca są ślepe i nieczułe na prawdę, na Boga i na osądy dotyczące wszelkich ludzi, wydarzeń i spraw. Dlaczego są tacy odrętwiali? Ponieważ nie pojmują prawdy, nie wiedzą nic o czynach Boga, nie znają Jego usposobienia i nie mają podstaw, które pozwoliłyby im wydawać trafne osądy dotyczące wszelkich spraw. Z tego względu nie mają oni żadnego kryterium pozwalającego na ocenę czy scharakteryzowanie czegokolwiek. Są skołowani, niczego nie widzą wyraźnie i niczego nie rozumieją, nie potrafią wydawać osądów. Nie umieją też niczego zdefiniować ani dotrzeć do sedna spraw. To nazywamy odrętwieniem. Odrętwienie prowadzi do ślepoty, ślepota zaś sprawia, że ludzie czują się zagubieni i zdezorientowani. Właśnie tak to działa. Zatem jak to się dzieje, że ludzie, którzy przez tyle lat słuchali kazań, wciąż nie potrafią rozeznać się w pewnych kwestiach? Ponieważ nie pojmują oni prawdy. Nie są w stanie przejrzeć niczego na wylot, natomiast ślepo stosują regulaminy i wydają werdykty. Czy to można uznać za ślepotę? Choć nie można o nich powiedzieć, że są zupełnie ślepi, ale częściowo – tak. W istocie, jeśli nie pojmujesz prawdy, to nie jesteś w stanie dojść do sedna żadnej sprawy. Nieważne, od jak dawna człowiek wierzy w Boga ani ilu wysłuchał kazań, jeżeli nigdy nie udaje mu się pojąć prawdy, to znaczy, że problemem jest jego potencjał. Wiąże się to bezpośrednio z tym, czy posiada duchowe zrozumienie, czy nie. Większość ludzi, którzy od lat słuchają kazań, jest w stanie pojąć jakąś część prawdy, a być może i wy w rzeczywistości całkiem sporo rozumiecie, lecz po prostu nie mieliście odpowiednich warunków, przez co nie zastosowaliście niektórych prawd w praktyce i wciąż czujecie, że ich nie pojmujecie. Gdy jednak doświadczysz tego na własnej skórze, gdy staniesz przed koniecznością dokonania wyboru lub będziesz musiał poważnie rozważyć pewne sprawy, może się okazać, że z czasem odpowiedni aspekt prawdy stanie się dla ciebie zrozumiały. Obecnie twoje odczucia pełne są schematycznych, pustych zarysów i kwestii doktrynalnych. Wraz ze zdobywaniem doświadczenia i z wiekiem wiele prawd stopniowo nabierze w tobie bardziej praktycznego i realistycznego wymiaru. Dzięki temu zaczniesz coraz wyraźniej dostrzegać istotę prawdy. Tym sposobem będziesz mógł rzeczywiście zyskać zrozumienie prawdy i z wrażliwością przyjrzeć się problemom. Natomiast ludzie niepojmujący prawdy – bez względu na to, jak wielu wysłuchają kazań – i tak nie zdołają przeniknąć przejawów człowieczeństwa, skażonego usposobienia czy rozmaitych ludzkich stanów ani istoty różnych typów ludzi, nawet jeżeli będą mieć oczy szeroko otwarte. Oni są ślepi. Z kolei człowiek dążący do prawdy w głębi serca reaguje na zachowanie i wyraz twarzy innych, a także nieświadomie formują się w nim wrażenia na ten temat, choć z pozoru wydaje się nie zwracać na to wszystko uwagi. Skąd biorą się te wrażenia, te uczucia? Prawdy, które ludzie pojmują, czynią ich przenikliwymi. Dzięki temu potrafią oni zdefiniować istotę różnych zachowań, praktyk czy przejawów. Skąd bierze się ta umiejętność definiowania? To właśnie prawda pozwala ludziom rozumieć i sprawia, że stają się oni przenikliwi i zdolni do wydawania osądów. Teraz rozumiecie już niektóre prawdy i macie pewne rozeznanie co do różnych rzeczy. Jednakże to rozeznanie nie jest zbyt dokładne, dlatego też nadal brak wam czegoś w rodzaju wewnętrznej pewności i wciąż szukacie po omacku swojej dalszej drogi. Niektórzy mówią: „W takim razie powinieneś omawiać z nami każdą kwestię”. To nie jest konieczne. Ludzie mają swoje ludzkie zobowiązania, a Bóg własne pole działania. Opowiedziałem wam o każdym aspekcie prawdy, teraz pozostaje wam doświadczać wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw w codziennym życiu. Duch Święty będzie działał i tym rozporządzał. Od ludzi wymaga się tylko jednego: zaangażowania w ludzką współpracę i w ludzkie dążenia. Jeżeli nie zaangażujesz się w takie dążenia, to choćbym nie wiem jak przejrzyście ci wszystko tłumaczył – nic nie uzyskasz. Nie będę cię na siłę indoktrynował, przymuszał do wiedzy, pojmowania czy uzyskania wejścia. Ani ja, ani Duch Święty tego nie uczynimy. Prawda wyda w tobie owoce bez udziału twojej świadomości jedynie wtedy, gdy będziesz ją praktykować oraz wkraczać w nią chętnie, dobrowolnie i z zaangażowaniem. Gdy prawda przyniesie owoce, twoje serce wypełni się światłem. Oto jest pojmowanie prawdy. Jeżeli jednak jej nie pojmiesz, pozostaniesz nieczuły na wszystko, opieszały i niezdolny do tego, by dotrzeć do sedna jakiejkolwiek sprawy. Na przykład kiedy ktoś coś zrobi, a kto inny powie, że to zły uczynek o takiej a takiej naturze, ty nie będziesz mieć o tym pojęcia i nie dasz rady sam tego dostrzec. Gdy ktoś podsunie ci odpowiedź, być może opierając się na doktrynach, przyjmiesz ją i uznasz, lecz w kwestii istoty sprawy nadal nie będziesz w stanie okazać akceptacji. Jeżeli nie potrafisz tego zrobić, to czy naprawdę pojmujesz tę istotę? Nie pojmujesz, a więc w obliczu napotkanych sytuacji możesz jedynie przestrzegać reguł. Jest tak, ponieważ nie pojmujesz prawdy.

Jak dobrze wykonywać obowiązek głoszenia ewangelii? Przede wszystkim musisz pojąć rozmaite związane z nim prawdy. Przykładowo: jeśli chodzi o definicję i pozycję obowiązku głoszenia ewangelii, oraz o to, jaką postawę należy przyjąć, jakie cierpienia znieść, jaką cenę zapłacić, jakie prawdy praktykować i w jakie wkraczać, gdy się ten obowiązek wykonuje – zrozumienie tych prawd ułatwi głoszenie ewangelii we właściwy sposób. Ponadto trzeba przyjrzeć się negatywnym aspektom i zadać sobie pytania o to, jakich niewłaściwych praktyk należy unikać, które z nich można uznać za dobre ludzkie intencje oraz czy człowiecze pomysły i postępowanie rzeczywiście są zgodne z zasadami głoszenia ewangelii. To oznacza, że podczas głoszenia ewangelii należy dokładnie przeanalizować każde zachowanie oraz każdą praktykę, zasadę i konkluzję, by sprawdzić, czy to wszystko rzeczywiście jest zgodne z prawdozasadami. Trwaj tylko przy tym, co jest z nimi zgodne. To, co nie jest zgodne z prawdozasadami, musi zostać odrzucone. Jedynie w ten sposób wypełnianie obowiązku głoszenia ewangelii stopniowo zacznie przynosić lepsze rezultaty. Co więcej, musisz praktykować harmonijną współpracę, gdyż ona najbardziej służy pracy ewangelizacyjnej. Bez harmonijnej współpracy trudno ją realizować. Bracia i siostry powinni być wobec siebie tolerancyjni i cierpliwi oraz wzajemnie się wspierać. By obowiązki mogły być dobrze wykonywane, konieczna jest harmonijna współpraca. Należy okazywać posłuszeństwo każdemu, kto mówi to, co jest słuszne. Przestań stale wydawać werdykty, że to ty masz rację, a inni się mylą. Wszystko musisz ustalać zgodnie ze słowami Bożymi. Omawiaj prawdę, kierując się zasadami ustanowionymi przez dom Boży, po to by dojść do konsensusu. Ponadto współpracując przy wykonywaniu obowiązków, należy uczyć się od siebie nawzajem, starając się, by siła jednej osoby rekompensowała słabość drugiej, i nie należy być zbyt surowym dla innych. Co więcej, musisz zachować ostrożność i roztropność oraz polegać na miłości w odnoszeniu się do ludzi, którzy badają prawdziwą drogę, a to z tej przyczyny, że każdy, kto bada prawdziwą drogę, jest niewierzący – nawet ci spośród nich, którzy są religijni, pozostają jednak mniej lub bardziej niewierzący – i wszyscy są delikatni: jeśli cokolwiek nie zgadza się z ich pojęciami, będą się temu sprzeciwiać, a jeśli jakiekolwiek wyrażenie nie jest zgodne z ich wolą, będą je kwestionować. Dlatego głoszenie ewangelii takim ludziom wymaga od nas tolerancji i cierpliwości. Wymaga z naszej strony najwyższej miłości, a także pewnych metod i pewnego podejścia. Najważniejsze jest jednak to, by czytać im słowa Boga, przekazać wszystkie prawdy, jakie Bóg wyraża dla zbawienia człowieka oraz umożliwić usłyszenie głosu Boga i słów Stwórcy. W ten sposób odniosą oni korzyści. Najważniejszą z zasad głoszenia ewangelii jest to, by ludziom, którzy są spragnieni pojawienia się Boga i kochają prawdę, zapewnić sposobność do czytania słów Bożych oraz usłyszenia Bożego głosu. Dlatego rzadziej mów do nich słowami człowieka, a częściej czytaj im słowa Boga. Kiedy już skończysz czytać, porozmawiaj z nimi o prawdzie. Dzięki temu będą mogli usłyszeć głos Boga i zrozumieć nieco prawdy. Wówczas prawdopodobnie powrócą przed oblicze Boga. Głoszenie ewangelii to obowiązek i powinność wszystkich. Niezależnie od tego, na kogo ten obowiązek spada, nie wolno się przed nim uchylać ani posługiwać się jakimikolwiek wymówkami i argumentami, by go odrzucić. Niektórzy mówią: „Nie jestem elokwentny, nie rozumiem Biblii i jestem bardzo młody. Co miałbym zrobić, gdybym napotkał pokusę lub niebezpieczeństwo?”. To niewłaściwe słowa. Głoszenie ewangelii nie polega na narażaniu się na niebezpieczeństwa. Dom Boży nie pozwoli ci iść gdzieś, gdzie czyha na ciebie zagrożenie. Wyznaczając ludzi mających głosić ewangelię, kościół postępuje zgodnie z zasadami. Nie chodzi o to, by narażać ludzi na ryzyko, lecz by dokonywać rozsądnych ustaleń na podstawie indywidualnych uwarunkowań, mocnych stron danej osoby i jej potencjału. Bracia i siostry ze sobą współpracują, a zadania przydzielane są tym, którzy mają do nich predyspozycje. Nie można jednak twierdzić, że nie ma w tym żadnego ryzyka. Każdy, kto żyje, czasem napotyka niebezpieczeństwo. Jeżeli Sam Bóg bezpośrednio cię posyła, to masz obowiązek przyjąć Jego posłannictwo, nawet jeżeli oznacza ono, że będziesz musiał stawić czoło pokusie, bólowi czy niebezpieczeństwu. Dlaczego powinieneś uważać, że masz obowiązek przyjąć posłannictwo? (Taka odpowiedzialność spoczywa na ludziach). Zgadza się: jedynie w ten sposób możesz naprawdę uznać głoszenie ewangelii za swoją odpowiedzialność i swój obowiązek. To jest właściwa postawa człowieka. To prawda, a ludzie powinni przyjąć prawdę i to bez zastrzeżeń. Jeżeli pewnego dnia okaże się, że nie jest wskazane, abyś wykonywał inne obowiązki, albo jeśli potrzebni będą ludzie głoszący ewangelię i zostaniesz do tego wyznaczony – co zrobisz? Powinieneś przyjąć to tak, jakby był to twój obowiązek, bez żadnego poczucia oporu i bez żadnych analiz czy badań. To posłannictwo wyznaczone przez Boga. To twój obowiązek, twoja odpowiedzialność. Nie możesz wybrzydzać. Podążasz za Bogiem, a więc nie dokonujesz własnych wyborów. Dlaczego nie powinieneś samodzielnie wybierać? Ponieważ głoszenie ewangelii to posłannictwo wyznaczone przez Boga i wszyscy wybrańcy Boży mają w nim swój udział. Niektórzy mówią: „Jestem po osiemdziesiątce, nie daję rady nawet wyjść z domu. Czyż Bóg może jeszcze powierzyć mi to posłannictwo?”. Inni stwierdzają: „Mam zaledwie osiemnaście czy dziewiętnaście lat, niewiele w życiu widziałem i nie wiem, jak komunikować się z ludźmi. Jestem bardzo nieśmiały i boję się wystąpień publicznych. Czyż Bóg może dać mi ten obowiązek?”. Bóg powierza ci to zadanie bez względu na wszystko. Niezależnie od tego, ile masz lat, powinieneś zrobić wszystko, co w twojej mocy, by wykonywać obowiązek głoszenia ewangelii. Głoś ją wszędzie, gdzie tylko możesz, i zanieś ją jak największej liczbie ludzi. Niezależnie od tego, jaki obowiązek obecnie wykonujesz, powinieneś zrobić wszystko, co w twojej mocy, aby głosić ewangelię. Jeżeli pewnego dnia nadarzy ci się okazja, by komuś ją głosić, to czy powinieneś to zrobić? (Tak). Zgadza się. Wielu ludzi ma swoje własne obowiązki, lecz są oni w stanie w wolnym czasie głosić ewangelię, odnosząc pewne rezultaty. Bóg to pochwala. Głoszenie ewangelii to zatem odpowiedzialność, która spoczywa na wszystkich. Nie powinieneś samodzielnie dokonywać wyborów ani uchylać się od tej odpowiedzialności, lecz czynnie i dobrowolnie współdziałać. Nie przyjmuj biernej czy pełnej zniechęcenia postawy, nie odmawiaj i nie zmyślaj żadnych argumentów ani wymówek, by nie wykonywać tego obowiązku. Niektórzy mówią: „Warunki, w których żyję, są zbyt niebezpieczne. Czy mogę nie głosić ewangelii?”. Jeżeli twoja obecna postawa jest niedojrzała i ktoś może cię zastąpić, ty zaś nadajesz się do innych obowiązków, to możesz zamienić ten obowiązek na inny. Co jednak powinieneś zrobić, jeżeli to ty musisz go wykonać? (Mam obowiązek go przyjąć). To prawda. Masz obowiązek przyjąć tę powinność jako pochodzącą od Boga. To obowiązek i odpowiedzialność każdej istoty stworzonej. Niektórzy mówią: „Jestem słaby fizycznie, więc nie dam rady znieść trudów głoszenia ewangelii”. Skoro nie zniesiesz tego wielkiego trudu, to czy możesz przynajmniej wytrzymać mniejsze cierpienia? Jeśli nie jesteś zdolny znieść żadnych trudności, to czyż nie powinieneś cierpieć bolesnej kary? Dopóki żyjesz i oddychasz, dopóty powinieneś wykonywać swój obowiązek, czyli głosić ewangelię. Jest to zupełnie naturalne i uzasadnione. Jeżeli odmawiasz wykonywania swojego obowiązku, nie głosisz ewangelii i postanawiasz uchylać się i uciekać od odpowiedzialności, nie jest to właściwa postawa istoty ludzkiej. Ludzie nie powinni przyjmować tak opornego i obronnego nastawienia. Powinni za to być gotowi zawsze i wszędzie głosić ewangelię, uważając to za swój obowiązek i swoją powinność. Niektórzy mówią: „Od wielu lat wierzę w Boga, lecz kościół nigdy nie wyznaczył mnie do głoszenia ewangelii”. To dobrze czy źle? Tu nie chodzi o to, czy coś jest dobre, czy złe. Być może Bóg nie potrzebuje cię jeszcze do głoszenia ewangelii, lecz jesteś Mu potrzebny do wykonywania innych obowiązków. One wszystkie są ważne, jak zatem spośród nich wybierać? Powinieneś podporządkować się zarządzeniom kościoła i nie wyrażać żadnych własnych pragnień. Gdy Bóg potrzebuje cię do głoszenia ewangelii, mówi: „Obowiązek, który obecnie wykonujesz, nie jest ani ważny, ani właściwy. Obowiązek głoszenia ewangelii jest ważniejszy”. Co powinieneś wówczas zrobić? Przyjąć to zadanie jako swój obowiązek; nie analizować go, nie oceniać, nie badać, a tym bardziej nie opierać się ani go nie odrzucać. Taką postawę wobec Stwórcy powinna przyjąć istota stworzona. Kiedy ją przyjmuje, czy można będzie powiedzieć, że w pewnym sensie jej relacja z Bogiem jest zdrowa i właściwa? W jaki sposób wyraża się relacja pomiędzy człowiekiem a Bogiem? Świadczy o niej sposób, w jaki podchodzisz do tego, co Bóg każe ci robić. Jeżeli Bóg powierza ci jakieś zadanie, a ty się nad nim zastanawiasz i rozmyślasz: „Dlaczego chcesz, bym to zrobił? Czy coś na tym zyskam?”, to twoja relacja z Bogiem nie jest zdrowa, nie podporządkowujesz się Mu, skoro potrafisz myśleć w ten sposób. Natomiast jeśli mówisz: „To, co Bóg kazał mi zrobić, jest bardzo ważne. Nie mogę zlekceważyć tego, czego ode mnie wymaga. Muszę się do tego przyłożyć. Cokolwiek Bóg każe mi zrobić i jakiekolwiek zadanie mi powierzy – to mój obowiązek. Posłucham Boga i zrobię wszystko, cokolwiek On zarządzi. Nie mogę odmówić. Jeżeli nie jestem zdolny wytrwać w wypełnianiu swojego obowiązku, jeżeli go odrzucam, nie traktuję poważnie, nie wywiązuję się z niego należycie, to zdradzam Boga” – jeśli tak mówisz, to zachowujesz rozum właściwy istocie stworzonej i przyjmujesz postawę, jaką powinna ona mieć wobec swojego obowiązku. Jeżeli mając pełną świadomość, że posłannictwo pochodzi od Boga, nadal odmawiasz jego przyjęcia i usprawiedliwiasz swoje uchylanie się od niego, to problem jest poważny. Nie chodzi jedynie o bunt przeciwko Bogu, lecz o zdradę. Jeżeli wierzysz w Boga, musisz obrać pozycję i status istoty stworzonej oraz przyjąć posłannictwo Stwórcy i podporządkować się mu. To właściwa postawa. Jeżeli nie potrafisz przyjąć właściwej postawy wobec własnego obowiązku, to problem jest bardzo poważny. Jeśli zaś dopiero co uwierzyłeś i nie pojmujesz prawdy, nie ma potrzeby, by na poważnie się tym zajmować. Jeżeli od paru lat wierzysz w Boga i pojmujesz niektóre prawdy, a mimo to jesteś w stanie odrzucić Boże posłannictwo, nie głosisz ewangelii i wciąż niedbale wykonujesz swój obowiązek, to na czym polega twój problem? To wszystko świadczy nie tylko o braku sumienia i rozumu, lecz także, co najważniejsze, o buncie i oporze wobec Boga, o zdradzeniu Boga. Można powiedzieć, że to wielka zdrada. Nie byłoby w tym przesady. Taka osoba nie zasługuje na miano istoty ludzkiej i bez wątpienia poniesie karę. Przyznajesz, że jesteś istotą stworzoną – jakim więc rozumem odznaczają się takie istoty? Robią one wszystko, co każe im Stwórca, i podporządkowują się wszystkim Jego zarządzeniom. Oto sumienie i rozum właściwe istotom ludzkim. Od ludzi, którzy pojmują prawdę, oczekuje się jeszcze więcej: by całkowicie podporządkowali się rozporządzeniom i zrządzeniom Boga. Im nigdy nie wolno się nawet odrobinę zbuntować.

Prawda na temat głoszenia ewangelii odnosi się do szerokiego grona osób. Powinna ona dotyczyć każdego. Usłyszawszy omówienie tego aspektu prawdy, niektórzy ludzie początkowo myśleli, że ich to nie dotyczy. Teraz już jednak każdy powinien prezentować postawę akceptacji wobec obowiązku głoszenia ewangelii i być świadom owego aspektu prawdy. Każdy też powinien umieć dokładnie zdefiniować ów obowiązek. W takim razie w jakiej roli postawili się ludzie? (Istot stworzonych). Skoro jesteś istotą stworzoną, to co jest dla ciebie priorytetem? (Podporządkowanie się Stwórcy). Czym konkretnie przede wszystkim przejawia się owo podporządkowanie? (Tym, że wykonuje się obowiązek właściwy istotom stworzonym). Jaki zatem jest najważniejszy obowiązek takiej istoty? (Głoszenie ewangelii i składanie świadectwa o Bogu). Zgadza się. Takiej odpowiedzi oczekiwałem. Przebyliście bardzo krętą drogę, zanim w końcu udzieliliście właściwej odpowiedzi. Głównym priorytetem każdej istoty stworzonej jest głoszenie ewangelii, niesienie świadectwa o dziele Bożym i krzewienie go na całym świecie, aż po krańce Ziemi. To odpowiedzialność i powinność spoczywające na wszystkich, którzy przyjmują Bożą ewangelię. Jest to ich obowiązek. Być może obecnie nie wykonujesz tego obowiązku lub jest on dla ciebie czymś odległym, a może nigdy nawet nie pomyślałeś, że musisz go wykonywać. Jednakże twoje serce musi mieć co do tego jasność: ów obowiązek jest z tobą ściśle związany. Ta odpowiedzialność nie spoczywa wyłącznie na innych – to również twoja odpowiedzialność i twój obowiązek. To, że obecnie nie wyznaczono cię do jego wykonywania, nie oznacza, że obowiązek ten cię nie dotyczy, nie jest dla ciebie albo że Bóg ci go nie powierza. Jeżeli jesteś w stanie w takim stopniu to pojąć, czyż nie oznacza to, że sposób, w jaki w głębi serca postrzegasz obowiązek głoszenia ewangelii, jest zgodny z prawdą i Bożą intencją? Gdy zrozumiecie to w takim stopniu, pewnego dnia, kiedy już wszyscy wykonacie całą powierzoną wam pracę, Bóg rozkaże wam się rozdzielić i roześle was do wszystkich możliwych miejsc, nawet tych, które wydają się wam najbardziej dziwne, nieprzyjemne i trudne. Co wówczas uczynicie? (Przyjmiemy to jako nasz obowiązek). Teraz tak mówicie, lecz gdy nadejdzie ów dzień, wasze oczy mogą napełnić się łzami. Macie się przygotować. Oto, co musicie sobie uświadomić: „Urodziłem się w tej epoce. Miałem szczęście przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych i stać się częścią Bożego planu zarządzania. Z tego względu wartością i sensem mojego życia powinno być poświęcenie całej mojej życiowej energii na szerzenie Bożego dzieła ewangelii. Skoncentruję się wyłącznie na tym”. Macie taką determinację? (Tak). Powinniście ją mieć, powinniście poczynić przygotowania i opracować plan. Jedynie w ten sposób możecie być prawdziwymi istotami stworzonymi, miłowanymi przez Boga i takimi, które On uzna za spełniające standardy. Niektórzy mówią: „Nie jestem gotowy. Gdyby teraz poproszono mnie o głoszenie ewangelii, bałbym się”. Nie obawiaj się, Bóg nie będzie cię do niczego zmuszał, dopóki nie będziesz gotowy. A nawet jeśli powiesz, że już jesteś gotów, Bóg może jeszcze nie zechcieć się tobą posłużyć. Kiedy zatem to zrobi? To już zależy od Boga – nie musisz się o to martwić. Już On wszystko przygotuje, gdy będzie chciał się tobą posłużyć. Jeżeli masz odpowiednią postawę i doświadczenie oraz spełniasz wszelkie inne niezbędne warunki, Bóg może zarządzić, byś głosił ewangelię w rozmaitych miejscach. Czy gdy nadejdzie ten czas, będziesz mógł być nazywany posłańcem ewangelii? (Nie). Osoby wykonujące ów obowiązek w żadnym razie nie mogą być nazywane posłańcami ewangelii. To się nigdy nie zmieni. Jak zatem należy nazywać takich ludzi? (Są to pracownicy ewangelizacyjni). To precyzyjniejsze określenie. Niezależnie od tego, jakim mianem się ich określa, to właśnie jest ich obowiązek. Taka jest prawda i to się nigdy nie zmieni. Jeśli zmianie ulegnie zarówno nazwa, jak i tożsamość owych ludzi, to zmieni się również istota ich pracy. A kiedy do tego dojdzie, zboczy ona ze ścieżki prawdy. Gdy zaś ich praca zboczy ze ścieżki prawdy, przeistoczy się w działanie religijne. W takiej sytuacji ludzie będą się coraz bardziej oddalać od ścieżki zbawienia i choć chcą iść na północ, pójdą na południe. Dlatego nigdy nie podążaj niewłaściwą ścieżką. Gdy pracownicy ewangelizacyjni są rozsyłani w rozmaite miejsca, nigdy nie czynią nic ponad to, że wykonują swój obowiązek głoszenia ewangelii. Nie są świadkami, ewangelistami ani tym bardziej posłańcami ewangelii. To odwieczna i niezmienna prawda.

Większość ludzi wysłuchawszy tego, co powiedziałem do tej pory, z pewnością odczuje, że w ich sercach rozbłysło światło, a wielu będzie niecierpliwie i ochoczo zacierać ręce, myśląc: „Wspaniale, przyszłość wygląda bardzo obiecująco! Ścieżka, którą Bóg dla nas przygotował, lśni jasnym blaskiem!”. Być może wcale tak nie jest. Bóg ma swoje ustalenia dla każdego swojego wyznawcy. Dla każdego przygotował otoczenie, w którym ten może wykonywać swój obowiązek; każdy otrzymuje też łaskę i względy Boga, którymi może się cieszyć. Otrzymuje również szczególne okoliczności, które Bóg przygotowuje dla niego, i musi przejść wiele cierpień – w żadnym razie nie jest to łatwa droga, jaką ludzie sobie wyobrażają. Poza tym, jeśli przyznajesz, że jesteś istotą stworzoną, to musisz przygotować się na cierpienie i zapłacić cenę za wypełnianie swej odpowiedzialności związanej z głoszeniem ewangelii i właściwe wykonywanie swoich obowiązków. Ceną tą może być cierpienie z powodu jakiejś fizycznej dolegliwości lub trudności, znoszenie prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka lub niezrozumienia ze strony ludzi świeckich, a także udręki, jakich doświadcza się podczas głoszenia ewangelii: jest możliwe, że ktoś cię wyda, że zostaniesz pobity i zelżony, że zostaniesz potępiony – możesz nawet zostać otoczony i zaatakowany przez tłum i być narażony na śmiertelne niebezpieczeństwo. Jest możliwe, że w trakcie głoszenia ewangelii umrzesz, zanim dzieło Boże zostanie ukończone, i nie dożyjesz dnia Bożej chwały. Musicie być na to przygotowani. Nie chcę was straszyć, ale takie są fakty. Teraz, gdy to wyjaśniłem, a wy to zrozumieliście, jeśli nadal macie taką determinację i jesteście pewni, że się ona nie zmieni, i jeśli pozostaniecie lojalni aż do śmierci, dowodzi to, że posiadacie pewną postawę. Nie przyjmujcie za pewnik, że głoszenie ewangelii w owych zamorskich krajach, w których obowiązują swobody religijne i prawa człowieka, będzie wolne od niebezpieczeństw, że wszystko pójdzie wam gładko, że wszystko będzie się odbywać przy wsparciu Bożych błogosławieństw, Jego wielkiej mocy i władzy. To nic innego jak ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Faryzeusze również wierzyli w Boga, a jednak pojmali Boga wcielonego i ukrzyżowali Go. Jakie zatem krzywdy dzisiejszy świat religii byłby zdolny wyrządzić Bogu wcielonemu? Owi ludzie uczynili tak wiele zła: osądzili Boga, potępili Go i bluźnili przeciwko Niemu. Nie ma takiego złego czynu, do którego nie byliby zdolni. Nie zapominajcie, że ci, którzy pojmali Pana Jezusa i ukrzyżowali Go, byli ludźmi wierzącymi. Jedynie oni mieli możliwość uczynienia czegoś takiego. Niewierzący nie przejmowali się takimi sprawami. To ludzie wierzący zmówili się z władzą, by pojmać Pana Jezusa i ukrzyżować Go. A jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli różnych rodzajów śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy za to, że brali udział w czynieniu jakiegoś zła i zostali za to straceni zgodnie z prawem? Nie. Krzewili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, lżyli, a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. Nie mówmy o ostatecznym wyniku owych męczenników ani o tym, jaki był werdykt Boga odnośnie do ich czynów, lecz zapytajmy: Czy kiedy nadszedł koniec tych męczenników, sposób, w jaki dokonali żywota, był zgodny z ludzkimi wyobrażeniami? (Nie). Z perspektywy ludzkich pojęć męczennicy ci zapłacili bardzo wysoką cenę za krzewienie dzieła Bożego, lecz ostatecznie zostali przez szatana straszliwie skrzywdzeni i ponieśli śmierć. Nie zgadza się to z ludzkimi pojęciami. Jednakże dokładnie to im się przydarzyło – do tego dopuścił Bóg. Jakiej prawdy można szukać w tym fakcie? Czy to, że Bóg pozwolił im umrzeć w ten sposób, było Jego przekleństwem i potępieniem, czy też Jego ustaleniem i błogosławieństwem? Ani jednym, ani drugim. Czym zatem było? Myśl o śmierci tych męczenników przyprawia ludzi o ból serca, a jednak takie są właśnie fakty. Jak należy wyjaśnić to, że ludzie wierzący w Boga umierają w taki sposób? Kiedy wspominamy o tym temacie, stawiacie się na ich miejscu. Czy zatem w głębi serca czujecie się zmartwieni i odczuwacie odrobinę ukrytego bólu? Myślicie: „Ci ludzie wypełnili swój obowiązek krzewienia ewangelii Bożej i powinni być uważani za dobrych, więc jak to się stało, że spotkał ich taki koniec, taki wynik?”. W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak wyznaczył ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: właśnie w taki sposób potępili ten świat i nieśli świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze, czyli swoje życie – wykorzystały ostatnie chwile swojego życia – aby nieść świadectwo o czynach Boga, nieść świadectwo o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i wcieleniem Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i dowieść przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest wcieleniem Boga, że dzieło odkupienia całego rodzaju ludzkiego, którego On dokonał, pozwala temu rodzajowi ludzkiemu żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zginęli męczeńską śmiercią za krzewienie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i w istocie ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego, jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wykonywania swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie porzucili swojego obowiązku, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy na koniec zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby nieść świadectwo o Bogu i krzewić Jego ewangelię? Niekoniecznie musisz tak zrobić, ale powinieneś zrozumieć, że jest to twoja odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od ciebie potrzebował, masz to przyjąć jako swój obowiązek. W dzisiejszych czasach ludzie noszą w sobie lęk i niepokój, ale czemu służą te uczucia? Po co masz się martwić, skoro Bóg tego od ciebie nie wymaga? Jeśli Bóg będzie tego od ciebie potrzebował, nie powinieneś uchylać się od tej powinności ani jej odrzucać. Powinieneś aktywnie współpracować i przyjąć to bez obaw. Bez względu na to, jak ktoś umiera, nie powinien umierać przed obliczem szatana ani w jego rękach. Jeśli ktoś ma umrzeć, powinien umrzeć w rękach Boga. Ludzie przyszli od Boga i do Boga wracają – taki rozum i taką postawę powinna mieć istota stworzona. To jest ostateczna prawda, którą należy zrozumieć, głosząc ewangelię i wykonując swój obowiązek – trzeba zapłacić cenę życia, aby krzewić ewangelię Boga wcielonego wykonującego swoje dzieło i zbawiającego ludzkość oraz nieść o tej ewangelii świadectwo. Jeśli masz taką determinację, jeśli możesz nieść świadectwo w taki sposób, to wspaniale. A jeżeli wciąż nie masz takiej determinacji, powinieneś przynajmniej właściwie wypełnić swoją odpowiedzialność i obowiązek, który masz przed sobą, a resztę powierzyć Bogu. Być może później, w miarę jak będą mijać miesiące i lata, ty staniesz się dojrzalszy i bardziej doświadczony, a twoje zrozumienie prawdy się pogłębi, zdasz sobie sprawę, że masz obowiązek i powinność poświęcić swoje życie, aż do ostatniej chwili, Bożemu dziełu ewangelii.

Nadszedł odpowiedni czas, by zacząć rozmawiać na te tematy, bowiem głoszenie ewangelii królestwa już się rozpoczęło. Dawniej, w Wieku Prawa i w Wieku Łaski, niektórzy starożytni prorocy i święci oddali życie, głosząc ewangelię, a zatem ludzie urodzeni w dniach ostatecznych również mogą poświęcić życie za tę sprawę. To nie jest nic nowego ani niespodziewanego, a tym bardziej nie jest to żaden wygórowany wymóg. To jest coś, co istoty stworzone powinny czynić oraz obowiązek, który powinny wykonać. To prawda – najwyższa prawda. Samo wykrzykiwanie frazesów o tym, co chcesz uczynić dla Boga, jak chcesz wypełnić swój obowiązek, jak wiele wysiłku włożyć i jak wielkie koszty ponieść dla Boga, jest bezcelowe. Kiedy dosięgnie cię rzeczywistość i będziesz musiał poświęcić swoje życie, to czy w ostatniej chwili zaczniesz się skarżyć, czy będziesz gotów i czy naprawdę się podporządkujesz – oto sprawdzian twojej postawy. Jeżeli będąc o krok od utraty życia, zachowujesz spokój, jesteś gotów i podporządkowujesz się bez słowa skargi, jeżeli czujesz, że do końca dopełniłeś swojej odpowiedzialności, swoich powinności i obowiązków, a twoje serce jest radosne i spokojne – jeżeli odchodzisz w taki sposób – to dla Boga nie odszedłeś wcale. Żyjesz raczej w innej sferze i pod inną postacią. Zdarzyło się tylko tyle, że zmienił się twój sposób życia – tak naprawdę wcale nie jesteś martwy. Człowiek postrzega to w ten sposób: „Umarł tak młodo, co za szkoda!”. Jednakże w oczach Boga ty wcale nie umarłeś ani nie odszedłeś, by cierpieć, lecz raczej odszedłeś, by radować się błogosławieństwami i by zbliżyć się do Boga. A to dlatego, że w oczach Boga jako istota stworzona spełniłeś już kryteria w wykonywaniu swojego obowiązku, twój obowiązek został zakończony i Bóg nie wymaga od ciebie, byś dalej go wykonywał pośród innych istot stworzonych. Dla Boga ty wcale nie „odszedłeś”, lecz zostałeś „zabrany”, „odprowadzony” lub „wyprowadzony”, a to oznacza coś dobrego. Czy chcecie zostać wyprowadzeni przez Boga? (Pragniemy tego). Nie pragnijcie. W tym życiu wiele jest rzeczy, których człowiek nie pojmuje. Nie śpiesz się z dotarciem do tego etapu. Nim nadejdzie ów dzień, musisz dołożyć starań, by lepiej zrozumieć prawdę i dowiedzieć się więcej o Stwórcy. Nie pozostawiaj żadnych powodów do żalu. Dlaczego mówię, byś nie pozostawiał żadnych powodów do żalu? W tym życiu ludzie nie mają właściwie wiele czasu, by dojść od zrozumienia pewnych spraw do uzyskania szansy, posiadania potencjału oraz spełnienia warunków umożliwiających nawiązanie dialogu ze Stwórcą, do posiadania prawdziwego zrozumienia i poznania Stwórcy oraz lęku przed Nim i tego, by iść ścieżką bojaźni Bożej i unikania zła. Jeżeli teraz pragniesz być czym prędzej wyprowadzony przez Boga, to oznacza, że nie bierzesz na siebie odpowiedzialności za swoje życie. Jeśli chcesz być odpowiedzialny, powinieneś jak najprędzej zaopatrzyć się w prawdę, więcej się nad sobą zastanawiać, gdy coś ci się przytrafia, i szybko zrekompensować własne braki. Wówczas powinieneś być w stanie praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami oraz wejść w prawdorzeczywistość. Powinieneś lepiej poznać Boga, być w stanie poznać i zrozumieć Jego intencje oraz nie żyć na próżno; musisz dowiedzieć się, gdzie jest Stwórca, jakie są Jego intencje i jak wyglądają Jego radość, gniew, smutek i szczęście. Nawet jeżeli nie jesteś w stanie zyskać głębszej czy pełnej wiedzy o tych rzeczach, musisz zyskać przynajmniej podstawowe zrozumienie Boga, nie możesz Go nigdy zdradzić, musisz mieć z Nim podstawową zgodność, mieć wzgląd na Boga, zaoferować Mu proste pocieszenie oraz czynić to, co istota stworzona powinna i co zasadniczo jest w stanie osiągnąć. To naprawdę niełatwy wyczyn. Podczas wykonywania swoich obowiązków ludzie mogą stopniowo poznawać samych siebie, a tym samym dojść do poznania Boga. W zasadzie ten proces jest interakcją pomiędzy Stwórcą a istotami stworzonymi i powinien być wart wspominania przez całe ludzkie życie. Powinien być on czymś, czym ludzie naprawdę się cieszą, nie zaś czymś bolesnym i trudnym do wytrzymania. Z tego względu należy doceniać dni i noce, lata i miesiące spędzone na wykonywaniu swoich obowiązków. Ludzie powinni hołubić ten okres, a nie postrzegać go jako ciężar czy brzemię. Powinni doświadczać tego etapu życia i się nim delektować, a następnie zrozumieć prawdę i urzeczywistnić odrobinę człowieczeństwa, mieć serce bojące się Boga i czynić coraz mniej zła. Jeżeli pojmujesz sporą część prawdy i nie dopuszczasz się rzeczy, które zasmucają Boga lub do których czuje On niechęć, a stając przed Jego obliczem, czujesz, że On już nie żywi do ciebie odrazy – jest to coś cudownego! Czy komuś, kto osiągnął ten stan, spokój nie towarzyszy nawet w obliczu śmierci? O co więc chodzi tym, którzy już teraz błagają o śmierć? Oni po prostu pragną uciec, nie chcą cierpieć. Chodzi im o to, by szybko skończyć ze swoim życiem i móc stanąć przed Bogiem. Pragniesz tego, lecz Bóg jeszcze cię nie chce. Dlaczego miałbyś stanąć przed Bogiem, nim On cię wezwie? Nie czyń tego przed czasem. To nic dobrego. To wspaniałe, gdy urzeczywistniasz pełne znaczenia, wartościowe życie, a Bóg cię zabiera!

Czy wszyscy rozumiecie to, o czym dzisiaj rozmawialiśmy? Mam nadzieję, że te słowa was nie przytłoczyły i nie wystraszyliście się ze względu na omawiany dziś temat. Żywię wręcz nadzieję, że dzięki niemu pojęliście pewne prawdy, które powinniście zrozumieć, aby lepiej radzić sobie z kwestią wiary w Boga; wiedzieć, na czym stoicie, i mieć co do tego większą jasność. Czy Moje słowa odniosły taki efekt? (Tak). Opowiedzcie Mi o tym. (W przeszłości tak naprawdę nie uważałem głoszenia ewangelii za swój obowiązek. Skrywałem w sercu wiele niedorzecznych przekonań. Sądziłem, że zostanę wyznaczony do głoszenia ewangelii jedynie wówczas, gdy będę źle wykonywać inne obowiązki. Wydawało mi się, że głoszenie ewangelii jest najgorszym z nich, i w rzeczywistości nie uważałem go za posłannictwo powierzone człowiekowi przez Boga. Dzięki dzisiejszemu Bożemu omówieniu wiemy, że głoszenie ewangelii i niesienie świadectwa o Bogu to odpowiedzialność spoczywająca na człowieku i ludzie powinni uważać wywiązanie się z tej odpowiedzialności za swój obowiązek. Dopiero wówczas poczułem, że moje przekonania były nazbyt absurdalne i sprawiły, że tak naprawdę nie chciałem należycie wykonywać obowiązku głoszenia ewangelii. Wysłuchanie dzisiejszego Bożego omówienia zmieniło moje zapatrywania). Świetnie. Czy ktoś jeszcze chce coś powiedzieć? (Niegdyś sądziłem, że jestem tylko małą istotą stworzoną i nie uważałem, by wykonywanie owego obowiązku było ważne. Czułem, że był on nieistotny i nie zasługiwał na uwagę. Jednak dziś usłyszałem, jak Bóg mówił, że każda osoba predestynowana przez Niego do wykonywania obowiązków czyni to, co On zarządził, a wszystkie te obowiązki zostały przez Niego starannie zaplanowane i zorganizowane. Jeżeli ludzie nie wykonują swoich obowiązków z oddaniem, to uchylają się od odpowiedzialności i zobowiązań. Szczególnie kiedy usłyszałem w Bożym omówieniu, że głoszenie ewangelii i składanie świadectwa o Bogu to posłannictwo powierzane przez Niego każdemu oraz odpowiedzialność spoczywająca na istotach stworzonych, dało mi to wielką wiarę i determinację, by podążać ścieżką z góry zarządzoną przez Boga. Chcę wziąć odpowiedzialność za moje życie, dobrze spełnić mój obowiązek i zrealizować moją misję. Wówczas będę mógł przynieść Bogu odrobinę pocieszenia. Boże omówienie szczególnie poruszyło moje serce. Poczułem, że nie mogę już dłużej lekceważyć posłannictwa wyznaczonego mi przez Boga). Dobrze powiedziane. Każdy z was ma takie same odczucia, prawda? (Tak). Jak widać, ludzie, którzy nie pojmują prawdy, mają mętlik w głowie i potrafią zlekceważyć nawet tak istotną rzecz jak głoszenie ewangelii. Gdy jednak prawda zostanie omówiona w klarowny sposób, ludzie zdają sobie sprawę z wagi tej kwestii i uświadamiają sobie własną pozycję oraz wartość własnego życia. Czy to oznacza, że znajdują kierunek? (Tak). Prawda może zmienić ludzkie serca. Czy poza prawdą istnieje jakakolwiek teoria, która byłaby w stanie poruszyć twoje serce i zmienić twoje przekonania? Nie. Wyłącznie słowa prawdy mogą je odmienić. Dlaczego owe słowa mogą zmienić twoje przekonania? Ponieważ owe prawdy są tak praktyczne, że nikt nie jest w stanie ich podważyć. Są powiązane z życiem człowieka i z jego życiową misją. Ściśle wiążą się z istotami ludzkimi; nie są dla nich bez znaczenia. To nie są jakieś nieistotne kwestie – są one związane z życiową misją człowieka oraz wartością i sensem jego egzystencji. Z tego względu owe słowa, jeśli tylko zostaną wypowiedziane w klarowny sposób, mogą odmienić ludzkie serca, sprawić, że ludzie je przyjmą i zmienią swoje zapatrywania. Dzisiejsza rozmowa powinna odegrać pewną rolę w zmianie podejścia ludzi do własnych obowiązków. Byłoby wspaniale, gdyby te prawdy mogły zmienić życie ludzi, sposób ich życia oraz kierunek ich dążeń. Znaczyłoby to, że nie wypowiedziałem dziś owych słów na próżno. Zakończyłem już omawianie tych prawd, zatem teraz musicie je sukcesywnie wprowadzać w życie, doświadczać ich i codziennie je przyswajać. Gdy staną się one twoją rzeczywistością i twoim życiem, Bóg nie pozbawi cię miana istoty stworzonej i naprawdę coś zyskasz. Wówczas, gdy Bóg rzeczywiście zwróci się do ciebie, byś ofiarował swoje życie i wykorzystał je do tego, by złożyć świadectwo o Jego czynach i Jego ewangelii, nie będziesz się martwić ani bać, i z pewnością nie odmówisz. Zgodzisz się z radością. Przyjmiesz to posłannictwo od Boga, bo sam Stwórca ci je powierza. Zatem oczekując, aż nadejdzie ów dzień, i chcąc go powitać, poza koniecznością zrozumienia prawd ludzie muszą dziś ciężko pracować, by zaopatrzyć się w Boże słowa oraz uzyskać szerszą i głębszą wiedzę o Bożym dziele i Bożym usposobieniu. To jest najważniejsze.
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Bardzo ważne jest, by właściwie ustalić relację między człowiekiem a Bogiem

W budowaniu normalnej relacji z Bogiem najważniejszą rzeczą jest pytanie, jak traktować Jego słowa. Bez względu na to, jak Bóg przemawia, na jaki temat lub jaki jest zakres Jego słów, faktem jest, że wszystko, co mówi, jest człowiekowi najbardziej potrzebne, jest tym, co człowiek powinien zrozumieć i w co powinien być wyposażony. Co więcej słowa, które wypowiada Bóg, są całkowicie w zasięgu ludzkiego umysłu i ludzkiej myśli, czyli wrodzonych zdolności człowieka. Są one dostępne rozumowi i zrozumiałe dla człowieka. Cokolwiek Bóg mówi lub czyni, czy to Duch Święty w kimś działa, czy też Bóg aranżuje ludzi, zdarzenia, sprawy i środowiska, nie wykracza to poza zakres przyrodzonych zdolności człowieka ani poza granice jego myśli; natomiast jest to konkretne, autentyczne i rzeczywiste. Jeśli człowiek nie może tego zrozumieć, to jest z nim coś nie tak. Oznacza to, że ma zbyt słaby potencjał. W każdym razie Boży sposób mówienia, ton wypowiedzi i to, co Go do nich skłania, oraz wszystkie słowa, które przekazuje człowiekowi, to rzeczy, które wierzący w Boga muszą zrozumieć i są one możliwe do pojęcia przez człowieka. Dzieje się tak dlatego, że Bóg przemawia do człowieka ludzkim językiem, a swoje słowa przekazuje człowiekowi i w nie go zaopatruje, posługując się jak najbogatszym oraz zróżnicowanym potocznym językiem i słownictwem, które jest przystępne dla ludzi. Robi tak, aby mogli je pojąć i zrozumieć ludzie o różnych sposobach myślenia i perspektywach, o różnych poziomach umiejętności czytania i pisania oraz o różnym wykształceniu i pochodzeniu rodzinnym. We wszystkich tych słowach, które wypowiada Bóg, jest coś, co powinieneś zrozumieć. Nie ma w nich nic zbyt ezoterycznego ani abstrakcyjnego, nie są to słowa, których człowiek nie potrafiłby zinterpretować. O ile ktoś posiada pewien potencjał i skupia się na praktykowaniu i doświadczaniu słów Bożych, może osiągnąć zrozumienie prawdy i pojąć intencje Boga. Prawdy, które Bóg wyraża, pochodzą od Niego, ale formy języka, którymi się posługuje, by je wyrażać, wraz z ich szczególną frazeologią, są ludzkie. Nie przekraczają one granic ludzkiego języka. Bez względu na to, w jakiej formie Bóg wypowiada swoje słowa, jaką stosuje metodę lub jaki ton, czy posługuje się sformułowaniami zachodnimi czy wschodnimi, czy mówi w archaicznym czy współczesnym języku ludzkim – czy Bóg przemawia w jakimkolwiek języku, który jest dla ludzkości niezrozumiały, nieludzki? (Nie). Jak dotąd nikt takiego nie znalazł. Niektórzy mówią: „Nieprawda; znalazłem dwa takie słowa: »sprawiedliwość« i »majestat«”. „Sprawiedliwość” i „majestat” to dwa określenia lub stwierdzenia dotyczące aspektu boskiej istoty, ale czy te słowa nie są również w obiegu między ludźmi? (Tak). Bez względu na to, jak dobrze rozumiesz te dwa słowa, możesz przynajmniej znaleźć ich najbardziej podstawowe, pierwotne definicje w słowniku, a jeśli porówna się te definicje z istotą Boga, Jego usposobieniem oraz tym, co On ma i czym jest, w takim zestawieniu te słowa stają się dla ludzi bardziej konkretne i nie są już abstrakcyjne. W połączeniu z długimi opisami faktów, komentarzami i wyjaśnieniami tych terminów w słowach Boga stają się one bardziej konkretne dla wszystkich ludzi, lepiej zobrazowane, bardziej autentyczne, coraz bliższe istocie i jestestwu Boga oraz temu, co On posiada, a są to rzeczy, które ludzie powinni znać. Tak więc słownictwo i stwierdzenia, które mają związek z takimi rzeczami jak usposobienie Boga, nie wydają wam się abstrakcyjne ani tajemnicze. Powiedzcie Mi zatem: czy jest coś abstrakcyjnego w tych prawdach, które dotyczą zwykłej praktyki człowieka, ścieżki, którą on kroczy, i prawdozasad? (Nie). Tam również nie ma nic abstrakcyjnego.

Odkąd zacząłem wyrażać swoje słowa i wygłaszać kazania, dokładam najwyższych starań, aby w głoszeniu i omawianiu prawdy oraz w dyskutowaniu o prawdozasadach stosować ludzki język – język, który ludzie mogą pojąć, który jest dla nich dostępny i zrozumiały – byście mogli lepiej zrozumieć prawdę. Czy nie jest to bardziej ludzkie podejście? Jaka korzyść płynie z tego dla was? Dzięki temu jesteście w stanie lepiej zrozumieć więcej prawdy. A jaki mam cel, mówiąc w ten sposób? Chcę umożliwić wam usłyszenie bogatszego, bardziej zróżnicowanego języka, a następnie użyć go, aby łatwiej wam było zrozumieć prawdę bez uczucia znużenia. Różnorodność języka użytego w Biblii, zarówno w Starym, jak i Nowym Testamencie, jest w pewnym sensie idiomatyczna, tak że ludzie na pierwszy rzut oka mogą stwierdzić, że pewne słowa są biblijne, że pochodzą z Biblii. Jest w tych słowach coś znaczącego lub symbolicznego. Staram się, by styl i sformułowania dzisiejszego języka były pozbawione cech ikonicznych, aby ludzie mogli dostrzec, że język ten wykracza poza idiomatyczny styl biblijny. Chociaż na podstawie treści i tonu Bożej mowy ludzie mogą dostrzec, że jej źródło i źródło słów wypowiedzianych przez Boga w Biblii wydają się być jednym, w jej brzmieniu można jednak zauważyć, że wykracza poza Biblię, poza Stary i Nowy Testament, i wzniosła się nawet wyżej niż duchowa terminologia używana przez wszystkie uduchowione osoby na przestrzeni tysiącleci. Jakie więc terminy Bóg teraz wypowiada? Niektóre z nich są pozytywnym, pochwalnym językiem, często używanym przez ludzi, natomiast Jego inne słowa i język są bardziej stosowne dla ujawniania i wyrażania zepsutego usposobienia człowieka. Istnieją również pewne specjalistyczne wyrażenia odnoszące się do literatury, muzyki, tańca, tłumaczeń i tak dalej. Ma to na celu, aby każdy, bez względu na obszar swoich obowiązków czy zakres wiedzy zawodowej, mógł poczuć, że prawdy, które wypowiadam, są ściśle związane z prawdziwym życiem i obowiązkami, które wykonuje, i że nie ma rozdźwięku między prawdą w którymkolwiek z jej aspektów a prawdziwym życiem ludzi lub wykonywanymi przez nich obowiązkami. Czy więc te prawdy nie są dla was bardzo pomocne? (Są). Gdybym nie dbał o takie rzeczy i kategorycznie unikał wszystkiego, co ma związek z tematami tłumaczenia, filmu, sztuki, pisania i muzyki, nigdy nie używał takich słów i celowo je omijał, to czy byłbym w stanie dobrze wykonywać swoją pracę? Może mógłbym wykonać część tej pracy, ale komunikacja z wami byłaby trudna. Dlatego zadaję sobie wiele trudu, by studiować i opanować taki język. Po pierwsze, może wam to pomóc w teorii i zasadach waszej pracy zawodowej; po drugie, kiedy wykonujecie swoje obowiązki w tych obszarach, pomaga wam to poczuć, że praca zawodowa w zakresie waszych obowiązków nie jest oderwana od prawdy. Bez względu na to, w czym się specjalizujesz, jakie są twoje mocne strony i wyuczony zawód, możesz przeczytać i zrozumieć te słowa, a one pozwolą ci osiągnąć cel, jakim jest wkroczenie w prawdę podczas wykonywania twoich obowiązków. Czyż nie jest to czymś dobrym? (Jest). To dobra rzecz. Jak więc można osiągnąć tak dobry rezultat? Wymaga to, aby w swoim człowieczeństwie Bóg posiadał pewne rzeczy. A jakie to są rzeczy? Normalne człowieczeństwo Boga wcielonego musi mieć pewne zrozumienie różnych specjalizacji, chociaż nie muszę trudzić się, by osiągać mistrzostwo w tych dziedzinach. Chodzi tylko o to, by móc wykorzystywać wiedzę ze wszystkich dziedzin, gdy omawiam prawdę i składam świadectwo o Bogu. Dzięki temu ludzie o różnych specjalnościach mogą zrozumieć i docenić świadectwa o domu Bożym, a także jego różnorodne produkcje filmowe, i jest to niezwykle korzystne dla szerzenia pracy ewangelizacyjnej. Gdybym miał stosować do omawiania prawdy tylko język domu Bożego, a żadnego języka i wiedzy z różnych wyspecjalizowanych dziedzin społeczeństwa, wyniki byłyby bardzo słabe. Co więc muszę osiągnąć, aby dobrze wykonywać to dzieło? Muszę mieć pewien stopień profesjonalnej wiedzy, dlatego czasami słucham piosenek, oglądam wiadomości, czytam czasopisma i gazety. Niekiedy zwracam również uwagę na niektóre sprawy niewierzącego świata. Te sprawy obejmują wiele różnych rzeczy, a część języka tego świata jest nieobecna w domu Bożym. Jeśli jednak ten język zostanie wykorzystany w kazaniach, czasami będzie dla was bardzo skuteczny i pomocny. Da wam poczucie, że ścieżka wiary w Boga jest szeroka, a nie żmudna czy nieciekawa. Będzie to dla was bardzo pomocne i powinniście wynieść z tego coś pożytecznego. Chociaż większość z was nie odniesie sukcesu w nauce, ci o wystarczającym potencjale będą w stanie nauczyć się kilku przydatnych rzeczy, a to przyniesie im korzyści podczas wykonywania obowiązków. Kiedy nie mam nic do roboty, bezwiednie uczę się różnych rzeczy, oglądając wiadomości i słuchając muzyki. Nie wymaga to specjalnego wysiłku; po prostu spędzam wolny czas, ucząc się lub słuchając czegoś, oglądając coś i mimowiednie udaje mi się coś opanować. Czy opanowanie przeze Mnie tych rzeczy będzie miało wpływ na pracę? Absolutnie żadnego – w rzeczywistości jest konieczne, abym to robił. Jest to korzystne dla dzieła domu Bożego i szerzenia ewangelii. W jakim celu omawiam z wami te kwestie? Chodzi o to, że te słowa, które wypowiada Bóg, powinny być dla was dostępne, powinny być zrozumiałe i łatwe do wprowadzenia w życie. A przynajmniej są one czymś, co człowieczeństwo powinno posiadać. Mówiąc to, mam na myśli, że kiedy Bóg dokonuje swojego dzieła i wyraża swoje słowa, zostały one już przetworzone przez Jego człowieczeństwo. Co to znaczy „przetworzone”? Dla przykładu, jest to jak pszenica w łusce, która jest młócona i mielona na mąkę, a następnie przerabiana na chleb, ciasta i kluski. Po przetworzeniu trafiają one do was, a to, co ostatecznie spożywacie, jest gotowym produktem, przyrządzonym jedzeniem. Jaka jest w tym wasza rola? Polega ona na jedzeniu i piciu całości słów, które Bóg wypowiada dzisiaj, tak szybko, jak to możliwe. Jedzcie i pijcie ich więcej, przyjmujcie ich więcej, doświadczajcie ich, trawcie je i wchłaniajcie, kawałek po kawałku. Przekształćcie je w swoje życie, w swoją postawę i pozwólcie, aby słowa Boga zdominowały każdy dzień twojego życia i wykonywane obowiązki. Wszystkie swe słowa Bóg wypowiada w języku ludzkości i choć łatwo je zrozumieć, prawda w nich zawarta nie jest bynajmniej łatwa do zrozumienia i niełatwo w nią wkroczyć; choć język jest zrozumiały, wejście w prawdę jest procesem wieloetapowym. Bóg wypowiedział tak wiele słów i doprowadził człowieka do teraźniejszości, a każde słowo, które wypowiedział, wypełnia się w was, kawałek po kawałku, zaś prawda, którą wyraża, jak również proces wkraczania w prawdę i wchodzenia na ścieżkę zbawienia całkiem wyraźnie i w oczywisty sposób stopniowo się w was ziszcza i wypełnia. Takie rezultaty manifestują się w was krok po kroku. Nie ma w tym nic abstrakcyjnego. Nie zwracajmy teraz uwagi na to, jak słowa Boga są przetwarzane przez Jego człowieczeństwo. Nie ma potrzeby badać tego procesu – jest w nim tajemnica, której ludzkie badania nie mogą przeniknąć. Miej na uwadze tylko to, aby przyjmować prawdę. Jest to najmądrzejszy wybór i najwłaściwsza postawa. Nie ma żadnego pożytku z ciągłego zagłębiania się w rzeczy. To strata czasu i wysiłku. Prawda nie jest czymś, co zdobywa się poprzez studiowanie, a tym bardziej, co odkrywa się dzięki nauce. Jest ona wyrażana bezpośrednio przez Boga i może być zrozumiana i poznana jedynie poprzez doświadczenie. Prawdę można pozyskać tylko poprzez doświadczanie Bożego dzieła. Jeśli ktoś używa jedynie procesu myślowego do studiowania rzeczy, ale nie praktykuje i nie ma doświadczenia, nie może zyskać prawdy. Jaka może być pozytywna postawa wobec słów Boga, poza tym, że nie analizuje się rzeczy? Akceptacja, współpraca i bezkompromisowe podporządkowanie się. Naprawdę, jeśli ktokolwiek ma największe kwalifikacje do studiowania, to jestem to Ja, a jednak nigdy tego nie robię. Nigdy nie pytam: „Skąd pochodzą te słowa? Kto Mi je powiedział? Skąd je znam? Kiedy je poznałem? Czy inni je znają? Czy kiedy je wypowiem, przyniosą rezultaty? Co z nich wyniknie? Prowadzę tak wielu ludzi – co zrobię, jeśli ostatecznie nie osiągnę pożądanych rezultatów, jeśli nie poprowadzę ich na ścieżkę zbawienia?”. Powiedz Mi – czy te rzeczy należy zbadać? (Nie). Nigdy się tym nie zajmuję. Cokolwiek chcę powiedzieć, cokolwiek chcę wam przekazać, mówię to bezpośrednio. Nie muszę przechodzić przez intelektualny proces studiowania tego. Muszę jedynie rozważyć, czy możecie to zrozumieć, jeśli przedstawię to w określony sposób; czy muszę mówić bardziej konkretnie; czy muszę podać więcej przykładów i historii, z których uzyskacie bardziej szczegółowe informacje i bardziej konkretną ścieżkę praktyki; czy zrozumieliście to, co mówię; czy coś w Moim sformułowaniu, stylu i tonie Mojej mowy, w Mojej gramatyce lub zwrotach frazeologicznych was zdezorientowało lub sprawiło, że źle rozumiecie; lub czy jest coś w Mojej mowie, co uważacie za abstrakcyjne, tajemnicze lub puste. Tylko te rzeczy muszę obserwować i rozważyć. Resztą się nie zajmuję. Dla Mnie to normalne, że nie analizuję rzeczy, ale czy jest to normalne dla was? Dla was analizowanie wszystkiego jest całkiem normalne; byłoby nienormalne, gdybyście tego nie robili. Wynika to z podszeptów instynktu i natury zepsutej ludzkości. Wszyscy z pewnością analizujecie rzeczy. Jest jednak jedna rzecz, która może rozwiązać ten problem: w miarę jak człowiek stopniowo wchodzi w interakcję z Bogiem, relacja między człowiekiem a Bogiem staje się coraz bardziej normalna, a człowiek odpowiednio koryguje swoje stanowisko i przyznaje Bogu właściwą pozycję w swoim sercu. W miarę zmiany na lepsze, w coraz bardziej korzystnym kierunku, świadomość człowieka, jego wiedza, pewność i akceptacja tego, co Bóg robi, będą się pogłębiać, a wraz z tym będzie zyskiwać głębię jego pewność, świadomość i uznanie wcielenia oraz wiedza na jego temat. W miarę jak te rzeczy będą się pogłębiać, będziecie coraz mniej studiować Boga i wątpić w Niego w coraz mniejszym stopniu.

Dlaczego ludzie badają Boga? Dzieje się tak dlatego, że ma on zbyt wiele pojęć i wyobrażeń o Bogu, zbyt wiele dostrzega niepewnych czynników, ma zbyt wiele wątpliwości, zbyt wiele jest spraw, których nie rozumie, które uważa za nieodgadnione, oraz zbyt wiele jest tajemnic, a więc chce je rozgryźć poprzez ich analizowanie. Żadne badania, jakich się podejmiesz, a które opierają się na zjawiskach zewnętrznych, twojej specjalistycznej wiedzy lub osądzie umysłowym, nie doprowadzą do zrozumienia. Zmarnujesz dużo energii, a i tak nie pojmiesz, czym jest Bóg i prawda. Jednak ci, którzy dążą do prawdy, potrzebują zaledwie kilku lat, aby zobaczyć rezultaty, zyskać prawdziwą wiedzę o Bogu i wyrobić sobie bogobojne serce, które się podporządkowuje. Niektórzy ludzie nie wierzą, że słowa Boga są praktyczne lub oparte na faktach, więc ciągle chcą badać Boga, Jego słowa, a nawet wcielenie. Sprawy życia i ducha nie poddają się studiowaniu. Kiedy nadejdzie dzień, w którym doświadczysz tych prawd i poświęcisz cały swój umysł praktykowaniu prawdy i wypełnianiu swojego obowiązku i to za nie będziesz płacić każdą cenę i na nich będziesz się skupiać, wówczas wkroczysz na ścieżkę zbawienia i nie będziesz już badać wcielonego Boga. Oznacza to, że pytanie o to, czy jest On człowiekiem, czy Bogiem, doczeka się wówczas odpowiedzi. Nie będzie już ważne to, jak zwykłe jest Jego człowieczeństwo i jak jest podobny do przeciętnych ludzi. Najważniejsze będzie to, że w końcu odkryjesz Jego boską istotę i nareszcie uznasz prawdy, które On wyraża, a do tego czasu zaakceptujesz z głębi serca fakt, że ta osoba jest ciałem, w które wcielił się Bóg. Dzięki kilku faktom, kilku procesom, kilku doświadczeniom i kilku naukom wyciągniętym z potknięć i porażek, w głębi duszy będziesz w stanie zrozumieć część prawdy i przyznać, że się myliłeś. Nie będziesz już wątpić ani badać tej osoby, ale poczujesz, że jest Ona realnym Bogiem, że jest to niepodważalny fakt. Wtedy instynktownie i bez żadnych wątpliwości zaakceptujesz to, że jest Bogiem wcielonym. Bez względu na to, jak zwykłe jest Jego człowieczeństwo, chociaż mówi On i działa jak przeciętny człowiek i nie jest w najmniejszym stopniu nadzwyczajny czy imponujący, nie będziesz w Niego wątpić ani nie będziesz mieć dla Niego pogardy. W przeszłości nie uważałbyś, że wcielony Bóg odpowiada twoim wyobrażeniom, analizowałbyś Go, byłbyś w swoim sercu pogardliwy, szyderczy i buntowniczy – ale dziś jest inaczej. Dzisiaj, gdy delektujesz się Jego słowami i słuchasz ich w najdrobniejszych szczegółach, z innego punktu widzenia akceptujesz wszystko, co On wyraża. A jaki to punkt widzenia? „Jestem istotą stworzoną. Chrystus może nie być wysoki, Jego głos może nie być donośny i może nie wyglądać wyjątkowo, ale Jego tożsamość różni się od mojej. Nie jest członkiem zepsutej ludzkości, nie jest jednym z nas. Nie jesteśmy z Nim na równi, nie jesteśmy równorzędni”. Jest to inny punkt widzenia od poprzedniego. Skąd bierze się ta różnica? W głębi duszy dokonuje się w tobie przemiana – od początkowego braku akceptacji i mimowolnego analizowania, przechodzisz do akceptacji Jego słów jako życia, jako swojej ścieżki praktyki aż doznajesz poczucia, że On posiada prawdę, że jest prawdą, drogą i życiem, że wydaje się rzucać cień Boga i przejawiać Jego usposobienie i że Boże posłannictwo i dzieło zawarte są w Jego osobie. Właśnie wtedy całkowicie Go uznasz i zaakceptujesz. Kiedy wszelkie twoje reakcje na Niego i wszelka postawa wobec Niego staną się instynktowną, prawidłową reakcją istoty stworzonej, wtedy będziesz w stanie traktować tego Syna Człowieczego w ciele jako Boga i nie będziesz Go więcej badać, nawet jeśli ci każą, tak jak nie będziesz zgłębiać tego, dlaczego urodziłeś się z matki i ojca lub dlaczego wyglądasz jak oni. Kiedy dotrzesz do tego punktu, instynktownie przestaniesz analizować takie rzeczy. Nie są to tematy związane z twoim codziennym życiem i nie są już pytaniami. Twoja postawa wobec tych rzeczy przejdzie od początkowego odruchu warunkowego analizowania do instynktownej odmowy czynienia tego, a wraz z tą zmianą twojego instynktu Bóg wcielony będzie nabierał coraz większego znaczenia i zajmował coraz wznioślejszą pozycję, żadna osoba nie zdoła Go zastąpić i w twoim sercu stanie się On Samym Bogiem, uzyska status Boga. Twoja relacja z Bogiem będzie wtedy całkowicie normalna. Dlaczego tak jest? Dlatego że nie możesz zobaczyć sfery duchowej, a Bóg sfery duchowej jest dla wszystkich osób względnie abstrakcyjny. Gdzie On jest, jaki jest, jaki jest Jego stosunek do człowieka, jaki wyraz twarzy przybiera, gdy rozmawia z człowiekiem – ludzie nic na te tematy nie wiedzą. Dziś Ten, który stoi przed tobą, jest osobą w kształcie i postaci, która nazywa się Bogiem. Na początku Go nie rozumiesz, stawiasz opór, masz wątpliwości, przypuszczenia, brak ci zrozumienia, a nawet czujesz pogardę. Następnie doświadczasz Jego słów i przyjmujesz je jako życie i prawdę, jako zasady swojej praktyki oraz cel i kierunek ścieżki, którą kroczysz, aż wreszcie akceptujesz tę prawdziwą osobę, jakby była zmaterializowanym obrazem Boga w twoim sercu, którego nie możesz zobaczyć. Kiedy to poczujesz, czy twoja relacja z Bogiem będzie pusta? (Nie). Nie, nie będzie. Jeśli Boga w mglistej i niewidzialnej postaci skonkretyzujesz do tego stopnia, że aż stanie się cielesnym ciałem, osobą pośród ludzi, której nikt nie poświęciłby drugiego spojrzenia, jeśli nadal będziesz w stanie utrzymać z Nim relację istoty stworzonej ze Stwórcą, twoja relacja z Bogiem będzie wtedy tak normalna, jak to tylko możliwe. Jakkolwiek wtedy wobec Niego postąpisz, będzie to zasadniczo reakcja, która dla istoty stworzonej powinna być instynktowna. Nie mógłbyś w Niego wątpić, gdyby cię o to poproszono, ani nie mógłbyś Go badać. Nie próbowałbyś Go badać, mówiąc: „Dlaczego Bóg mówi w taki sposób? Dlaczego Jego wyraz twarzy jest taki? Dlaczego się uśmiecha i zachowuje w taki sposób?”. Te rzeczy będą dla ciebie najzupełniej normalne. Powiesz sobie: „Bóg jest taki i taki powinien być – otóż to! Cokolwiek zrobi, moja relacja z Nim będzie normalna i się nie zmieni”.

W myślach i wyobrażeniach całej ludzkości przybranie ciała zwykłego człowieka jest ostatnią formą, jaką Bóg powinien przyjąć. Zwykli ludzie mają przecież niską pozycję w społeczeństwie i są pogardzani przez innych, a Bóg, który jest tak wzniosły, nie powinien wcielać się w kogoś tak niepozornego. Jest to coś zupełnie sprzecznego z ludzkimi wyobrażeniami. Jesteś w stanie zaakceptować i uznać, że Bóg, który dziś stał się ciałem i tak niepozorną istotą ludzką, jest twoim Bogiem, i już ten fakt jest sam w sobie świadectwem. A skoro tak, to co mogłoby wpłynąć na twoją normalną relację z Bogiem lub jej zaszkodzić? Nic. Mając to na uwadze, zdolność do rozpoznania w Chrystusie swojego Boga jest najważniejszym kryterium twojej relacji z Bogiem. Wielu ludzi wierzy w Boga, ale nie uznaje, że Bóg jest prawdą, a czy ci, którzy nie uznają, że Bóg jest prawdą, mogą uznać, że Bóg jest ich Bogiem? Jakiego rodzaju relację z Bogiem mają ci, którzy nie rozpoznają, że Bóg jest prawdą? Czy są w stanie prawdziwie podporządkować się Bogu? Czyż nie są zdolni do przeciwstawienia się Bogu? Musisz wyraźnie dostrzegać te rzeczy. Zarówno ty, jak i wcielony Bóg macie ludzki wygląd i kształt, ludzkie upodobania, ludzki język i obaj żyjecie w świecie ludzi. Ale jeśli ty potrafisz zająć właściwą pozycję, odróżnić swój status od statusu Boga i właściwie ustalić swoją relację z Bogiem i nie wykraczasz poza tę relację i nie przekraczasz jej granic – jeśli jesteś w stanie przyjąć taką postawę, to dla Boga spełniasz standardy i żadna siła nie może zniszczyć twojej relacji z Nim. Powinien to być najbardziej stabilny związek ze wszystkich, a standard zostanie spełniony. Jeśli twoja relacja z tym cielesnym ciałem nie wzniesie się do poziomu relacji między człowiekiem a Bogiem, jeśli nie posiadasz takiej relacji, to kiedy mówisz: „Mam dobrą relację z Bogiem w niebie i jest to bardzo normalna relacja”, czy to jest prawda? Nie jest. Mówisz, że masz dobrą relację z Bogiem, ale kto ją kiedykolwiek widział? Jak ona się objawia? Nie ma ona żadnych podstaw faktycznych. Ponieważ ludzie żyją w swoim ciele i nie mogą przeniknąć do sfery duchowej ani uzyskać dostępu do Boga, jak więc mogą wchodzić w interakcje z Duchem Bożym? Czy w tej chwili jesteście w stanie osiągnąć z Bogiem w ciele normalną relację między człowiekiem a Bogiem? (Nie). Na czym polega trudność? Istnieje wiele prawd, których człowiek nie rozumie. Co to znaczy, że człowiek ich nie rozumie? Oznacza to, że ludzkość, która jest zepsuta, ma poglądy i opinie, które pod wieloma względami nie są zgodne z poglądami i opiniami wcielonego Boga, że zasady, według których człowiek postępuje, nie są zgodne z zasadami wcielonego Boga, a nawet że człowiek ma wiele pojęć i wyobrażeń na temat Boga. Problemy te wciąż nie zostały rozwiązane. A gdzie leży ich źródło? Jaki czynnik wpływa na relacje między Bogiem a ludzkością? Jest nim zepsute usposobienie ludzkości. Oznacza to, że ludzkość wciąż stoi po stronie szatana, w życiu opierając się na jego truciźnie, i to właśnie jego usposobienie i istotę urzeczywistniają ludzie. Istotą Boga jest prawda. Jego istota jest niezmienna. Kto więc musi się zmienić, aby osiągnąć zgodność z Bogiem? Oczywiście ludzkość, zdecydowanie. Jak zatem ludzkość powinna się zmienić? Musi podporządkować się dziełu Bożemu, przyjąć sąd, karcenie i prawdę oraz zaakceptować to, że ktoś ją przycina. Jest to jedyna droga człowieka do osiągnięcia zgody z Bogiem. Tylko wtedy, gdy wkroczysz na tę ścieżkę, będziesz mógł z czasem zrozumieć prawdę, odrzucić zepsute usposobienie oraz postrzegać zarówno ludzi, jak i sprawy zgodnie ze słowami Boga i prawdą. W rezultacie zasady, według których działasz, perspektywa, z której patrzysz na różne sprawy, twoje spojrzenie na życie i twoje wartości będą zgodne z Bożymi. Będzie coraz mniej barier między tobą a Bogiem, nie będzie już sprzeczności, będziesz coraz mniej analizować Boga, twoje podporządkowanie będzie w naturalny sposób coraz bardziej wzrastać i stopniowo osiągniesz całkowitą zgodność z Bogiem.

Czy boicie się interakcji ze Mną? (Nie). Wy może się nie boicie, ale Ja tak. Czego się boję? Wasza postawa jest tak niedojrzała i tak wielu prawd nie rozumiecie, że robiąc i mówiąc niektóre rzeczy, muszę rozważyć, czy wasza postawa pozwoli wam za nimi nadążyć. Nie mogę tak po prostu mówić ich ani robić, ale muszę dać wam dość przestrzeni i czasu, abyście doświadczyli tych prawd. Potem czekam. Czekam, abyście zrozumieli te prawdy, stopniowo je zaakceptowali i aby wasza postawa dojrzała, a wtedy próbuję ponownie krok po kroku się do was zbliżyć. Następnie obserwuję was i sprawdzam, czy wasza postawa dojrzała. Jeśli tak, mówię wam nieco więcej; jeśli nadal jest niedojrzała, zachowuję nieco większy dystans. Dlaczego muszę trzymać dystans? Gdybym zbytnio się do was zbliżył i zbyt szybko, zbyt wiele od was wymagał, mogłoby się okazać, że co nagle to po diable. A jakie mogłyby być konsekwencje? Mogłyby się okazać niebezpieczne i być ponad wasze siły. W obecnej sytuacji nie tylko nie możemy osiągnąć harmonii i zgody w naszych interakcjach, ale nawet szczere porozumienie może być poza naszym zasięgiem. Gdybym upierał się przy częstym kontakcie z wami, chciał żyć z wami i szkolić was w każdym aspekcie waszych obowiązków, byłoby to dla was stresujące. W takiej sytuacji odczuwalibyście cierpienie. Czyż nie musiałbym tego znosić? I czy cierpiałbym, znosząc to? Ja też musiałbym cierpieć. Gdyby to cierpienie było dla was korzystne, gdyby mogło przyspieszyć wasz postęp, machnąłbym ręką na trochę cierpienia. Po prostu znosiłbym więcej, mówił trochę mniej, był bardziej pobłażliwy i czekał na was trochę dłużej, z odrobiną cierpliwości. Nie byłby to kłopot. Gdybyście musieli znieść niektóre rzeczy przed czasem, czy mogłoby to przynieść jakieś rezultaty? Być może dla nielicznych, tych, którzy potrafią pojąć prawdę i którzy posiadają zarówno sumienie, jak i rozsądek, którzy są rozsądni, a ponadto szczególnie kochają prawdę, którzy potrafią wytrwale dążyć do prawdy i którzy w głębi serca są bezkompromisowi w swojej miłości i w swoim dążeniu do światła oraz tego, co pozytywne – ludzi takich jak Piotr, który czynnie i z pozytywnym nastawieniem dążył do prawdy – tylko ludzie o takim człowieczeństwie, takich staraniach i takim pojmowaniu mogliby znieść tego typu cierpienie przed czasem. Czy są wśród was tacy, którzy spełniają te kryteria? (Nie). W takim razie z przykrością muszę powiedzieć, że będziemy musieli trzymać się na dystans, aby nie spotkało was takie cierpienie przedwcześnie. Kiedy zatem to nastąpi? Kiedy dorośniecie do pewnej postawy, Bóg w naturalny sposób zorganizuje dla was okoliczności, ludzi, wydarzenia i inne sprawy. To tak jak z Hiobem – kiedy jego postawa do pewnego stopnia dojrzała, szatan przyszedł przed oblicze Boga z oskarżeniem przeciwko Hiobowi. Bóg pozwolił szatanowi poddać go pokusie, przez co Hiob utracił cały swój majątek. Czy to dla was zbyt odległa perspektywa? Jak bardzo? Z jednej strony zależy to od waszych dążeń, z drugiej zależy od wymagań dzieła Bożego, od punktu węzłowego, który Bóg przewidział w swoim planie. A co to za punkt węzłowy? Kiedy ten czas nastanie, ludzie zasadniczo będą wyposażeni w całą prawdę i będą ją rozumieć. Jeśli jednak niektórzy ludzie wciąż nie osiągnęli odpowiedniej postawy, co należy zrobić? Kiedy nadejdzie właściwy moment, Bóg zacznie działać. Czy myślisz, że zdołasz się ukryć? Nikt nie byłby w stanie ominąć tego momentu. Nazywa się to inspekcją pracy człowieka i każdy musi się jej poddać. Nikt nie może przejść jej wcześniej i nikt nie może pozostać w tyle. To, że „nikt nie może przejść jej wcześniej”, oznacza, że jeśli dana osoba nie ma odpowiedniej postawy i nie słyszała zbyt wiele prawdy, to kiedy poprosi Boga, aby ją wypróbował, On tego nie zrobi. Nikt nie będzie od tego zwolniony, ponieważ w oczach Boga wszyscy są równi i daje On wszystkim równe szanse, a także na równi wszystkich zaopatruje i działa tak samo dla wszystkich. Czy zatem takie nastawienie z Mojej strony zależne od waszego stanu i waszej postawy nie jest dla was korzystne? (Jest). To jest zdecydowanie odpowiednie dla was, właśnie tego teraz potrzebujecie. Podczas gdy normalnie wykonujecie swoje obowiązki w każdym zakresie, jesteście również zaopatrywani w prawdy, które bez najmniejszej zwłoki musicie posiąść i zrozumieć, abyście mogli na czas i według potrzeb skorzystać z zaopatrzenia i pomocy. Następnie, wykonując swój obowiązek, stopniowo przetrawicie, wchłoniecie te prawdy i doświadczycie ich oraz znajdziecie zasady prawdy i ścieżkę praktyki. Krok po kroku pojmiecie intencje Boga, a tym samym relacja człowieka i Boga zostanie skorygowana, a wy zajmiecie pozycję istoty stworzonej, czyli obejmiecie swoje stanowisko i będziecie trwać niezłomnie w swoim obowiązku. A potem niektórzy ludzie, nie zdając sobie z tego sprawy, będą przechodzić próby i uszlachetnianie. Kiedy to się stanie? Udzielę wam jedynej właściwej odpowiedzi: próby nadejdą zgodnie z planem. To może być nieco abstrakcyjne, ale dla Boga tak właśnie jest. Kiedy nadejdzie czas działania Boga, nie będziesz w stanie się ukryć, choćbyś nie wiem jak się starał. Co zrobię teraz? Zachowam swoje stanowisko, zajmę swoją pozycję i wykonam swoje dzieło, ani nie powstrzymując się, ani nie pędząc naprzód. Dokonam swojego dzieła zgodnie z wyznaczonym porządkiem. Ścieżki do zbawienia są otwarte dla was wszystkich – Ja ich nie zamknę, a tym bardziej nie będę was opóźniał.

Czy ktoś pyta z niepokojem: „Czy podążając za Tobą, możemy dostąpić zbawienia?”. Być może niektórzy nigdy nie zastanawiali się nad tym pytaniem, ale to nie to samo, co brak wątpliwości, bo te mogą jednak istnieć. Powiem ci zatem coś, co jest prawdą: nie musisz się martwić. To Ja powinienem się zmartwić, zanim ty to zrobisz; to Ja powinienem się martwić najbardziej, ale nigdy tego nie robię, więc czym ty się przejmujesz? Czy nie zamartwiasz się ponad miarę? Tak właśnie jest, a nie ma takiej potrzeby. Nigdy nie martwię się tą sprawą, ponieważ nie do mnie należy odpowiedzialność za nią. Czyż to nie jest coś dobrego? Kto więc bierze za to odpowiedzialność? Niektórzy mówią: „To zupełnie nieodpowiedzialne z Twojej strony, że tak mówisz! Kto jest odpowiedzialny, jeśli nie Ty?”. Nie muszę brać na siebie odpowiedzialności, ponieważ nigdy nie mam takich zmartwień. Nie mam potrzeby się niepokoić, nie potrzebuję tego analizować. Gdybym miał się zamartwiać, mówiąc: „Och! Nie mogę znieść ciężaru waszych wyników i waszego przeznaczenia! Muszę uważnie rozpatrywać i analizować każdy krok, który stawiam, i każde wypowiadane słowo, a działać dopiero wtedy, kiedy zobaczę ich rezultaty”, wtedy nie wypełniłbym swoich obowiązków. A jednak nigdy się nie martwię, nigdy nie sprawdzam, do czego coś może doprowadzić. Dlaczego tak jest? Niektórzy mówią: „Przejrzałeś tę sprawę”. Nie. Ogólnie rzecz biorąc, można powiedzieć, że ktoś coś przejrzał dopiero po poddaniu tego badaniom i analizie, ale ja instynktownie nigdy nie badam takich rzeczy – one nie istnieją w Moich myślach. Niezagłębianie się w sprawy byłoby wspaniałym rezultatem, więc czy nie powinniście nauczyć się, jak to robić? Niektórzy mogą powiedzieć: „Instynktownie nie analizujesz spraw. Jak mamy się tego nauczyć? Tego nie da się nauczyć!”. Jest w tym coś, co wymaga omówienia. Wcielenie Boga, Jego urzeczywistnienie się w ciele, fakt, że stał się człowiekiem – czyli w jaki sposób ta osoba powstała – to proces, który nie wymaga analizy. Mówiąc najprościej, Bóg stał się człowiekiem. Czy jest jakaś tajemnica w tym, co Bóg robi w tym ludzkim ciele i jak się objawia? (Tak). Czy ta sprawa wymaga badań? Nie wymaga badań, ale wymaga, abyście poszukiwali związanej z tym prawdy. Jaka to prawda? Czy możecie ją przejrzeć? Istota, tożsamość i misja danej osoby stanowią jedną całość. Misja człowieka jest jego istotą, instynktem; to, co urzeczywistnia, co przejawia, co jest gotów zrobić i co go przepełnia, jest jego istotą, a także instynktem i misją, które mogą stanowić jedność. Co wam to mówi? Powinniście być w stanie dostrzec tu pewien fakt, a mianowicie, że sprawa wcielenia Boga jest niepodważalna. Bóg wyraża ogromnie wiele prawd, a im więcej ludzie o nich czytają, tym lepiej je rozumieją; im więcej o nich czytają, tym bardziej czują, że są prawdą; a im bardziej ich doświadczają i w miarę, jak wprowadzają je w życie, tym jaśniejsze staje się ich serce. Gdy zaś tak się dzieje, ich relacja z Bogiem również staje się coraz bardziej normalna. Czy naprawdę trzeba to badać? Badaj to, ile chcesz; poprzez badania nie zrozumiesz, czym jest prawda. Zrozumienie prawdy opiera się na doświadczeniu. Gdy ktoś zdobywa więcej doświadczeń, w naturalny sposób zaczyna pojmować, na czym polega prawda, a zrozumienie prawdy w naturalny sposób przynosi mu wiedzę o Bogu. Dlatego mówię, że zdobywanie wiedzy o Bożym dziele opiera się na zrozumieniu prawdy. Niektórzy niedorzeczni ludzie nie kochają prawdy i nigdy nie wprowadzają jej w życie, a od czasu, gdy uwierzyli w Boga, nie przestają Go analizować. Jakkolwiek by Go badali, czy mogą w ten sposób zdobyć wiedzę o Bogu? Jest to niemożliwe. Świat religijny analizuje Boga od tysiącleci i ani jedna osoba nie poznała Go naprawdę. Ludzie wierzą w Boga przez lata, a na koniec wszystko, co mogą powiedzieć, to: „Głęboko wierzę w istnienie Boga”. Czy są to słowa kogoś, kto zna Boga? Czy nadal analizujesz teraz Boga? Od ilu lat to robisz? Czy twoje badania przyniosły jakieś rezultaty? Mówię ci: Bóg wcielony nigdy nie bada tego, kim jest, ani nie ma w Nim innego głosu, tylko jeden. Z ludzkiego punktu widzenia wszystko, co On myśli, urzeczywistnia i robi, jest myślą i działaniem jednej osoby, a On również czuje się jedną osobą, która działa i myśli. O co tutaj chodzi? Jest w Nim tylko jedno życie i nie ma żadnego innego. Jaka jest więc istota tego życia? Można nie być w stanie dostrzec tego z zewnątrz, myśląc, że to tylko życie zwykłego człowieka, ale jeśli spojrzeć na to w świetle Jego misji i istoty dzieła, którego dokonuje, jak to jest, że cień Boga spoczywa na Nim? Warto to zrozumieć. Warto jest poszukiwać odpowiedzi i dogłębnie badać, kim właściwie jest ta cielesna postać, w której jest cień Boga i przejawy Bożej istoty. Czy to normalne, że to cielesne ciało nie wie, dlaczego jest taką osobą lub kim jest w istocie? Jest to zupełnie normalne; nie jest nadprzyrodzone. Niektórzy powiedzą: „Nie jest nadprzyrodzone? To do boga nie pasuje. Bóg powinien być nadprzyrodzony!”. Skąd pochodzi to przeświadczenie? Pochodzi z ludzkich pojęć i wyobrażeń. W rzeczywistości jakie jest pierwsze działanie, pierwsze zachowanie Boga, o którym człowiek wie, o którym człowiek ma wyobrażenie? Na początku Bóg stworzył niebo i ziemię oraz wszystkie rzeczy, a szóstego dnia zebrał trochę gliny i stworzył z niej człowieka, któremu nadał imię Adam. Następnie sprawił, że Adam zasnął i wziął żebro z jego ciała, z którego stworzył inną osobę, Ewę. Patrząc na całą sekwencję Bożych działań i zachowań, czy nie jest ona szczególnie obrazowa? Każde działanie jest tak realne, że nie pasuje do boga z ludzkich wyobrażeń i pojęć. Przekracza to ludzkie wyobrażenia o tym, co nadprzyrodzone. Tak więc teraz, kiedy ludzie wchodzą w kontakt z Bogiem wcielonym, słyszą wypowiadane przez Niego słowa i widzą wszystko, co robi, a następnie porównują to z rzeczywistymi działaniami i zachowaniami Boga podczas stwarzania człowieka na początku, to czy dostrzegają rozbieżności? Czy istnieje rozdźwięk? Może tak być, ponieważ nigdy nie widziałeś tych działań. Jednak patrząc na to praktycznie, gdy porówna się sposób i źródło wypowiedzi Boga z początku ze sposobem i źródłem Jego wypowiedzi teraz, nie ma fundamentalnej rozbieżności. Dlaczego używam słowa „fundamentalna”? Ma ono swoje znaczenie. Co oznacza ono tutaj? Oznacza, że w sercu człowieka pozostała jeszcze jakaś nadprzyrodzona cząstka tych realnych rzeczy, które według człowieka Bóg robi, oraz sposobu, w jaki mówi, natomiast sposób, metoda i ton wypowiadania się Boga, które człowiek widzi i słyszy teraz, są całkiem praktyczne, możliwe do uchwycenia i dostrzeżenia, brak im nadprzyrodzonego elementu i nie pozostawiają miejsca na ludzkie wyobrażenia. Między tymi dwiema perspektywami istnieje dystans, a dystans ten z waszego punktu widzenia jest ostatecznie i fundamentalnie identyczny. Stąd bierze się określenie „fundamentalny”.

Czy to konieczne, aby omówić z wami dzisiaj te najbardziej prawdziwe, szczere słowa? (Tak). Po co rozmawiać o takich rzeczach? Wielu ludzi stale czuje, że te sprawy wcielonego Boga są dość tajemnicze, niezgłębione i zawsze pragnie je analizować. Zgłębianie tych spraw zakłóca twoją relację z Bogiem. Czy nadal możesz wkroczyć w prawdę, jeśli stale analizujesz Boga? Jeśli ciągle będziesz Go badać, nie przyjmiesz Jego słów jako prawdy, a twoja relacja z Nim będzie zniekształcona, wypaczona i nienormalna. Jak więc możesz sprawić, by twoja relacja z Bogiem stawała się coraz bardziej normalna? Normalnie traktuj wszystko, co On robi, w tym Jego cielesne ciało, i staraj się krok po kroku zaakceptować Go w swoim sercu. Przyjmij każdy Jego aspekt – sposób i ton Jego wypowiedzi, a nawet Jego wygląd. Musisz to zaakceptować. Jeśli tego nie zrobisz, ale stale będziesz Go badać, analizując to i tamto, to w końcu sam wyjdziesz na tym najgorzej i poniesiesz stratę. Ten wywołany przez Boga fakt się nie zmieni. Bóg zapoczątkował nowy wiek i będzie miał wpływ na jego całokształt i będzie mu w całości przewodził. Ten fakt się nie zmieni. Jakiego więc wyboru powinien dokonać człowiek w tej sprawie? Nie analizować Boga, ale zaakceptować i poznać, nieustannie poprawiać swoją relację z Bogiem i przypominać sobie przez cały czas: „Jestem istotą stworzoną i pochodzę z zepsutej ludzkości. Z pozoru Bóg jest zwykłą osobą, ale Jego wewnętrzna istota jest istotą Boga. Fakt, że jest On Bogiem, jest niezaprzeczalny. Cokolwiek robi na zewnątrz, cokolwiek mówi i jakkolwiek postępuje, nie jest to przedmiotem moich badań. Powinienem mieć taki rozum i zajmować taką pozycję”. Powiedziałem wam dzisiaj trochę o sobie, abyście zrozumieli te sprawy i mieli jasność co do nich, a nie błądzili we mgle, jakbym coś przed wami ukrywał, nie chcąc, abyście to wiedzieli. Prawdę mówiąc, nie mam żadnych sekretów, których nie mógłbym wam zdradzić. Tak właśnie myślę i tak działam. Nie ma w tym nic abstrakcyjnego ani tajemniczego. Tak wygląda ta część Mnie, którą widzicie, i tak wygląda ta część Mnie, która jest za kulisami, niewidoczna dla was. Tak jest naprawdę. Jest jednak jedna rzecz, którą musicie pojąć: bez względu na to, jakie fakty widzisz i jakie zjawiska masz przed sobą, jeśli nie rozumiesz prawdy, przyjmiesz te zjawiska jako prawdę i fakty; a jeśli rozumiesz prawdę, poprzez te czynniki zewnętrzne i zjawiska poznasz istotę spraw i prawdę, więc twoja relacja z Bogiem będzie stawać się coraz bardziej normalna. Dla ciebie tożsamość, status i istota Boga nigdy się nie zmienią. On jest Stwórcą, Tym, który panuje nad wszystkim. To jest stałe. Jesteś istotą stworzoną i jeśli ciągle studiujesz wygląd ciała Boga, masz kłopoty. Twoja relacja z Bogiem przestanie istnieć, co oznacza, że przestanie też istnieć twoja relacja istoty stworzonej ze Stwórcą. Nie ma potrzeby rozwodzić się nad konsekwencjami. Są one bardzo złe. Konsekwencją może być wszystko – wszystko może się wydarzyć. Bez tej relacji nie ma mowy o komunikacji między nami. Czy to jest jasne? Jeśli mamy utrzymać nasze bliskie relacje, utrzymać nasz związek, to jaka powinna być tożsamość człowieka? (Powinna to być tożsamość istoty stworzonej). Wiecznie istoty stworzonej. To jedyny sposób, w jaki możemy się kontaktować, jedyny sposób, by mogła istnieć prawdziwa relacja. Jeśli nie przyznasz, że jesteś istotą stworzoną, to nie mamy żadnej relacji. Nie będę się z tobą zadawał ani nie będę chciał cię znać. Nic nie będzie nas łączyć. Nie będę się wtrącał. Żyj tak, jak chcesz – nic Mi do tego. Nie musisz Mnie badać ani potępiać. Moja tożsamość, mój status i wszystko, co robię, nie są czymś, co ty, zwykły człowiek, możesz potępiać lub z czego możesz wyciągać wnioski. To nie człowiek osądza to wszystko, ale Bóg. Czy nie jest to jasno powiedziane? Czyż nie taka jest prawda? (Tak). Jaka jest więc prawda, którą ludzie powinni tutaj zrozumieć? Na jakiej podstawie człowiek może mieć normalną relację z Bogiem, na jakim fundamencie może ją budować? Musi wiedzieć, że jest istotą stworzoną. Jeśli uznajesz, że jesteś istotą stworzoną, i opierasz się na tym fundamencie, to idąc dalej naprzód, w wielu sprawach nie zbłądzisz. Jeśli jednak stale chcesz analizować Boga i nie podchodzisz do relacji z Nim z perspektywy istoty stworzonej, konsekwencje będą dokuczliwe, zbyt straszne, by je rozważać. Rozumiesz to, prawda?

Niektórzy mówią: „Jeśli nie uznaję, że jestem istotą stworzoną, to czy nie mamy ze sobą nic wspólnego? Nie znamy się? Bez relacji na tym poziomie możemy być kumplami, przyjaciółmi, krewniakami – prawda?”. Nie. Nie mam „kumpli”, nie mam przyjaciół i z pewnością nie mam takich krewnych. Ktoś zapyta: „Z kim zatem masz prawdziwe relacje? Czy z Twoją rodziną?”. Nie. Nie mam żadnych krewnych ani towarzyszy broni. Nie mam podwładnych ani pomocników. Dla Stwórcy jedynie istoty stworzone mają z Nim związek. Dla całej stworzonej ludzkości, dla wszystkich stworzonych istot, Bóg ma tylko jedną tożsamość – Pana Stworzenia. To jest jedyna relacja. Gdyby ktoś zapytał: „Mamy całkiem dobre relacje. Czy nie możemy być przyjaciółmi? Czy nie możemy zostać kumplami?”. Nie. Nie znam cię; nie wiem, kim jesteś. Dlaczego miałbym się z tobą przyjaźnić? Nie ma między nami takiej relacji. Ludzie mówią: „To jest zbyt kategoryczne stwierdzenie, prawda? Czy nie jesteś nieco bezduszny?”. To jest kategoryczne stwierdzenie. Nie potrzebuję takich relacji. Wszystko, co robię i mówię, jest dane, aby zaopatrzyć tych, których da się zaopatrzyć – a kim oni są? To stworzona ludzkość, ludzkość, która kocha prawdę; ta, którą Bóg zbawi, i tylko taka relacja istnieje. Poza tą relacją nie uznaję żadnej innej. Rozumiesz? (Tak). Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie jesteś łatwy w kontakcie!”. Nie chodzi o to, że trudno nawiązać ze mną relację, ale o to, że taka relacja nie może istnieć. Niech więc nikt nie mówi: „Jestem z Tobą w kontakcie od lat. Czy nie jesteśmy przyjaciółmi?”. Jeśli przyznajesz, że jesteś stworzoną istotą, to mamy relację najbliższą, najlepszą, relację najbardziej uzasadnioną i najczystszą. Niektórzy mówią: „Służyłem Ci przez tyle lat. Czyż nie znamy się dość dobrze? Czyż nie jestem Twoim powiernikiem, bliskim przyjacielem?”. Nie. Nie mam bliskich przyjaciół. Niektórzy mówią: „Zawsze mówisz mi, co lubisz nosić i jakich ludzi lubisz, a ja mówię Ci to samo. Nie ma rzeczy, o której byśmy nie rozmawiali, więc czy nie jesteśmy przyjaciółmi?”. Nie. Nie zaprzyjaźniam się z ludźmi. Nie mam przyjaciół. Jeśli jesteś istotą stworzoną, to mamy o czym dyskutować. Możemy się kontaktować ze sobą, nawiązywać relacje i budować koleżeństwo. Ale czy kiedy zaistnieje między nami koleżeństwo, będziemy przyjaciółmi? Nie. Relacja między istotami stworzonymi a Stwórcą nigdy się nie zmienia. Niektórzy ludzie przygarnęli Mnie i chronili, myśląc, że mają w tym zasługę, że są Moimi wybawcami. Nie można tego tak ująć; wszystko jest zaaranżowane przez Boga. A jeśli zapytają: „Czyż nie jesteś niewdzięcznikiem?”, jak można wyjaśnić to stwierdzenie? Jeśli ktoś nie widzi czegoś wyraźnie, nie może stosować do tego reguł w sposób arbitralny. Takie postępowanie to prosta droga do osądzania. Jeśli wiesz, że jesteś istotą stworzoną, jak powinieneś podchodzić do tej sprawy? Jeśli wykorzystujesz tę relację, aby Mnie do czegoś zmusić, zbliżyć się do Mnie lub zjednać sobie Moją przychylność, to mówię ci, że jest to błąd. Nie próbuj tego robić, a jeśli będziesz próbował Mi się przypodobać, będę miał cię dość. Niektórzy mówią: „Przecież byś tego nie tolerował?”. Nie. Ludzie czynią źle, próbując się do Mnie przymilać – to nie jest normalna relacja. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jestem młody, przystojny i elokwentny. Czy Bóg nie lubi ludzi takich jak ja?”. Nie wolno ci tak mówić. Jeśli masz takie myśli, możesz poszukać odpowiedzi w słowach Boga. Nigdy Mnie tak nie obrzydzaj. Czy to jest jasne? Nie da się tego wyrazić jaśniej. Jak więc powinniście to rozumieć? (Jedyną relacją między człowiekiem a Bogiem jest relacja między istotą stworzoną a Stwórcą). Zgadza się. Człowiek musi właściwie ustalić swoją pozycję. Nigdy nie afiszuj się ze swoimi kwalifikacjami, nie polegaj na starszeństwie, nie graj w sprytne gierki i nie stosuj żadnej filozofii funkcjonowania w świecie, próbując zmienić swoją tożsamość lub relację z Bogiem. Pod żadnym pozorem nie próbuj tego robić, bo narazisz się na odrzucenie. Nie angażuj się w taką bezcelową walkę. To na nic! Dlaczego ludzie zawsze powracają do swoich starych nawyków? Po dzisiejszej przemowie większość z was nie popełni już tego błędu, prawda? (Tak). To oszczędzi Mi wielu zmartwień. Nie chcę rozwodzić się nad tymi rzeczami – one sprawiają Mi ból! Rozumnej osobie łatwo to zrozumieć. Tak wiele słów Bożych wspomina o tych sprawach i ludzie, którzy naprawdę mają zdolność pojmowania, nie powinni mieć trudności z ich zrozumieniem. Dla tych, którzy podążają za Bogiem od wielu lat i pojmują nieco prawdy, zrozumienie tych rzeczy nie będzie problemem, ponieważ ludzie wiele otrzymali od Boga i doskonale znają Jego dzieło.
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Aby wypełnić obowiązek, najważniejsze jest zrozumienie prawdy

Aby wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy, ludzie muszą przede wszystkim podjąć ogromny wysiłek na rzecz prawdy. Są w stanie działać zgodnie z tymi zasadami jedynie dzięki uchwyceniu prawdozasad. Dodatkowo muszą poznać różne obszary wiedzy i posiąść wyspecjalizowane umiejętności związane z ich obowiązkami, a także konieczna jest znajomość pewnych prostych, praktycznych technik. Niektórzy ludzie mają nieco wiedzy technicznej, ale nie wiedzą, jak zastosować ją do wypełniania obowiązków. W sercach nigdy nie mają jasności co do spraw, którymi się zajmują. Nie wiedzą, jaki sposób robienia rzeczy jest właściwy, jest w zgodzie z prawdozasadami i może przysporzyć korzyści innym, a który jest niewłaściwy i narusza zasady. Ich umysły są w stanie dezorientacji. Sądzą oni, że dany sposób jest właściwy, jednak inne sposoby też wydają się wykonalne. Nigdy nie są pewni, jakie działanie jest właściwe, i nie wiedzą, jak praktykować, aby podążać właściwą ścieżką. Czego to dowodzi? (Nie rozumieją prawdy). Ludzie ci nie rozumieją prawdy i nie mają jasności co do własnego wewnętrznego stanu, swojego rozumienia i standardów oceny wielu spraw. Kiedy nie są w coś zaangażowani, czują, że wszystko rozumieją i wszystko przychodzi im z łatwością. Kiedy jednak napotkają jakąś sytuację w prawdziwym życiu, nie wiedzą, co o niej myśleć, jak do niej podejść ani jak postąpić właściwie. Dopiero wtedy odczuwają, że nie mają nic i nie rozumieją niczego z prawdy. Doktryny, o których wcześniej rozprawiali, są bezużyteczne. Nie mając wyboru, muszą poszukiwać odpowiedzi u innych i omawiać z nimi tę sytuację. Tak właśnie się dzieje, kiedy ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, napotykają jakąś sytuację – są zagubieni, pełni niepokoju, czują, że to postępowanie jest niewłaściwe, a tamto niepoprawne i nie mogą odnaleźć właściwej ścieżki. Dopiero wtedy dostrzegają, że bez prawdy rzeczywiście trudno jest zrobić choć jeden krok! Czego tacy ludzie najbardziej potrzebują w tym czasie? Czy szatańskiej filozofii i wiedzy, czy też zrozumienia prawdy? Sprawą zasadniczą jest zrozumienie prawdy. Jeśli nie rozumiesz prawdy, to nawet jeśli skończysz pracę, nie będziesz miał co do niej pewności. Nie będziesz wiedzieć, czy zrobiłeś to właściwie ani jaki będzie rezultat, kiedy praca zostanie ukończona. Nie potrafisz ocenić tych rzeczy. Dlaczego nie potrafisz ich ocenić? Dlaczego twoje serce jest stale pełne niepewności? To dlatego, że robiąc coś, nie wiesz, czy twój sposób działania jest prawdziwie zgodny z zasadami, czy to, co praktykujesz, to są zasady oraz czy twoje praktykowanie zgodne jest z prawdą. Nie jesteś w stanie tego zweryfikować. Jeśli osiągniesz jakiś niewielki rezultat w wykonywaniu obowiązku, to czując, że jesteś bardzo zdolny i zyskałeś pewien kapitał, osiądziesz na laurach. Jeśli jednak brak jakiegoś widocznego rezultatu lub też nie spełnia on standardów zasad, natychmiast poczujesz zniechęcenie i pomyślisz: „Kiedy Bóg mnie oświeci? Dlaczego Bóg zawsze oświeca innych, a ja nie otrzymuję żadnej inspiracji, żadnego oświecenia ani żadnej iluminacji?”. Czasami możesz mieć poczucie, że zrobiłeś coś z właściwymi intencjami i podjąłeś ogromny wysiłek, masz więc nadzieję, że Bóg z radością zaakceptuje, uzna i zatwierdzi twoje starania. Jednocześnie jednak obawiasz się, że Bóg powie, iż postąpiłeś niewłaściwie i nie okaże aprobaty. Czy to nie pokazuje troski o zysk lub stratę? Kiedy dostrzeżesz, że twoja postawa jest marna, zbyt buntownicza i arogancka i że osiągnąwszy choć najmniejszą rzecz, szybko popadasz w samozadowolenie, poczujesz, że jesteś niezwykle skażony, że jesteś diabłem i szatanem i nie jesteś godzien Bożego zbawienia. Uzyskawszy następnie kolejne drobne osiągnięcia, dojdziesz do wniosku, że właściwie nie jesteś wcale taki zły, że masz pewne zdolności i potrafisz uzyskiwać rezultaty, a więc należy ci się nagroda. Czy to nie pokazuje troski o zysk lub stratę? Z czego bierze się to przejmowanie się zyskiem lub stratą? Jest to bezpośrednio związane z brakiem zrozumienia prawdy. Kiedy ludzie jej nie rozumieją, wynika z tego wiele stanów i wiele przejawów. Najważniejszą rzeczą jest to, że ludzie często żyją w stanie troski o zysk lub stratę. To jest ich zwykły stan. Ponieważ nie rozumiesz prawdy, nie umiesz ocenić swoich zdolności; nie wiesz, co potrafisz, a czego nie potrafisz robić. Ponieważ nie rozumiesz prawdy, nie wiesz, jakich zasad i standardów należy przestrzegać podczas wykonywania obowiązków, ani do jakiego rezultatu dążyć. Nie wiesz również, jaki jest cel i kierunek życia. Nie wiesz, dlaczego Bóg jest na ciebie zły, dlaczego cię aprobuje lub dlaczego okazuje ci pobłażliwość – nie wiesz żadnej z tych rzeczy. Nie wiesz, gdzie powinieneś stać i nie jesteś w stanie ocenić, czy to, co zrobiłeś, stanowiło wypełnienie twojego obowiązku jako istoty stworzonej i czy zrobiłeś to w sposób spełniający standardy. Czasami postępujesz z nieśmiałością, innym razem w sposób brawurowy i wariacki. Twój stan jest ciągle niestabilny. W jaki sposób człowiek popada w niestabilny stan? Ostatecznie jest to związane z brakiem zrozumienia prawdy. Kiedy ludzie jej nie rozumieją, załatwiają sprawy bez zasad. Postępują niekonsekwentnie i nieustannie odbiegają od normy w ten czy inny sposób. Kiedy nic nie robią, wydaje się, że wszystko rozumieją i dobrze wypowiadają się na temat doktryny. Kiedy jednak coś się wydarzy i mają za zadanie zaradzić sytuacji i wcielić w życie wszystkie zrozumiane prawdy, nie mają ścieżki, nie wiedzą, jakie zasady zastosować i mówią do siebie: „Rozumiem, że muszę z oddaniem wypełniać swój obowiązek, muszę być uczciwy, nie mogę żywić pojęć na temat Boga ani błędnie Go rozumieć i muszę podporządkować się Bogu – jednak w jaki sposób mam właściwie postąpić?”. Stale to analizują i starają się zastosować reguły, jednak koniec końców nie mają pojęcia, które reguły zastosować. Czy sądzicie, że ktoś, kto musi wertować księgi ze słowami Boga, kiedy coś mu się przytrafia, to osoba rozumiejąca prawdę? Nie jest to prawdziwe pojmowanie prawdy. Tacy ludzie rozumieją zaledwie kilka doktryn, jednak nie pojęli jeszcze rzeczywistości tych prawd. To dowodzi, że zwykle wypowiadane przez nich słowa i to, co sądzą, że rozumieją, to nic tylko doktryny. Jeśli rozumiesz prawdę, jeśli posiadasz prawdorzeczywistość, to kiedy coś ci się przytrafi, będziesz wiedzieć, jak postąpić w zgodzie z intencjami Boga i jak działać w obrębie zasad. Jeśli rozumiesz wyłącznie doktrynę – a nie prawdę – to kiedy coś rzeczywiście ci się przydarzy, nie znajdziesz wyjścia z sytuacji, polegając na doktrynie i przestrzegając reguł. Nie będziesz w stanie odszukać odpowiedniej zasady ani znaleźć ścieżki praktykowania. Mogłoby się wydawać, że rozumiesz jakiś aspekt prawdy, że rozumiesz znaczenie tych słów prawdy i pojmujesz nieco Bożych intencji oraz coś z tego, o co Bóg prosi – że to wszystko wiesz – kiedy jednak coś ci się przytrafia, nie jesteś w stanie wprowadzić prawdy w życie, na oślep stosujesz się do reguł i wszystko partaczysz. Czy to nie jest wstyd? Kiedy coś przydarza się ludziom rzeczywiście rozumiejącym prawdę, są w stanie znaleźć zasady praktykowania, mają ścieżkę praktykowania i potrafią wcielić w życie prawdozasady. Jeśli chodzi o ludzi, którzy potrafią tylko recytować słowa i doktryny, wydaje się, że rozumieją prawdę, kiedy jednak przychodzi czas działania, wszystko im się miesza. To dowodzi, że ludzie, którzy recytują słowa i doktryny, absolutnie nie rozumieją prawdy. Starają się oni zwodzić innych, to oszuści. Oszukują zarówno samych siebie, jak i innych – a to znaczy, że krzywdzą i siebie, i innych!

Czy teraz rozumiecie więcej prawd, czy więcej doktryn? (Więcej doktryn). Jaka jest tego przyczyna? (To skutek niedążenia do prawdy). (Niepodejmowanie wysiłku rozważania prawdy). Ma to związek z wszystkimi tymi rzeczami, ale wszystkie podane przez was powody są subiektywne. Istnieje również przyczyna obiektywna, która wiąże się z formatem człowieka. Niektórzy ludzie słuchają kazań od ponad dekady, ale i tak nie potrafią odróżnić prawdy od doktryny, a także nie potrafią dostrzec różnicy pomiędzy przestrzeganiem reguł a praktykowaniem prawdy. Żarliwie słuchają kazań i starannie pracują, aby się dobrze rozeznać, jednak po prostu nie potrafią dostrzec różnicy. Czują, że wszystkie omówienia innych osób są właściwie takie same, to znaczy wszystkie są całkiem niezłe i dość praktyczne. Po ich wysłuchaniu nie potrafią rozróżnić, co jest doktryną, a co prawdą. Czy to jest problem formatu? (Tak). Czy wasz format dorasta do poziomu prawdorzeczywistości? Ilekroć przywódcy i pracownicy omawiają coś na zgromadzeniach lub gdy się z wami kontaktują przy innych okazjach, czy potraficie określić, ile z tego, co mówią, jest prawdorzeczywistością, a ile jest doktryną? (Tak). Jeśli potraficie to rozróżnić, to dowodzi, że macie nieco rozeznania i nie jesteście całkiem niezdolni do uzyskania rozeznania. Jeśli dostrzegacie różnicę, to oznacza, że wasz format nie jest zły. Ludzkie formaty dzielą się na kilka stopni: słaby, przeciętny, dobry i wybitny. Istnieją zasadniczo te cztery stopnie. Ci, których format jest jeszcze gorszy niż słaby, nie potrafią pojąć prawdy. Wcale nie mają formatu. Nie rozumieją niczego, co słyszą, i w żadnym działaniu nie kierują się pomyślunkiem, logiką ani zasadami. W głowach mają pomieszanie z poplątaniem. To ogłupiali ludzie, których potocznie można nazwać dzikusami. Jeśli ich format jest niezwykle słaby, są niepełnosprawni intelektualnie. Nie mają rozumu normalnego człowieka. Takich ludzi możemy nazwać głupcami, ludźmi bez piątej klepki albo półgłówkami.

Ludzie o skrajnie słabym formacie są niepełnosprawni intelektualnie – nie musimy o nich więcej mówić. Pomówmy o tym, jak objawia się słaby format. Niektórzy ludzie wierzą w Boga od wielu lat, ale wciąż nie rozumieją prawdy. Nie potrafią nawet wykonywać podstawowego obowiązku głoszenia ewangelii, nie potrafią omawiać prawdy i nie potrafią dawać świadectwa. To są przejawy słabego formatu. Jakie są inne jego przejawy? Słuchając kazań przez wiele lat, ludzie o słabym formacie czują, że one wszystkie są takie same – wszystkie są o tym samym. Nie potrafią jasno odróżnić od siebie szczegółów poszczególnych prawd, a co dopiero rozróżnić pomiędzy prawdą a doktryną. Nie potrafią nawet wypowiedzieć najprostszych słów i doktryn, nie mówiąc już o tym, żeby byli w stanie zrozumieć prawdę. Czy tacy ludzie mają najgorszy format ze wszystkich? Niezależnie od tego, jak słuchają kazań i ile lat ich słuchają, nie potrafią zrozumieć ich sensu i nie pojmują, czym jest prawda i co to znaczy znać samego siebie. Bez względu na to, od jak dawna wierzą w Boga i ile wysłuchali kazań, koniec końców i tak nie potrafią praktykować prawdy. Potrafią tylko zastosować kilka reguł i zapamiętać parę rzeczy, które uważają za ważne – niczego więcej zapamiętać nie potrafią. Dlaczego tak się dzieje? Ponieważ są słabego formatu, nie potrafią dorosnąć do prawdy i nie rozumieją zbyt wielu rzeczy. Co najwyżej potrafią zrozumieć kilka powierzchownych doktryn. To szczyt ich możliwości. Takie osoby często bywają raczej aroganckie i lubią się przechwalać. Niektórzy ludzie powiedzą: „Już w łonie matki wierzyłem w Pana. Od dawna jestem uświęcony, dawno zostałem ochrzczony i obmyty”. Niektórzy z nich przyjmują nowe dzieło Boga od trzech, pięciu czy nawet dziesięciu lat, a jednak nadal powtarzają to samo. Czy to nie jest oznaka słabego formatu? Niektórzy mówią: „Mówicie, że nie znam siebie – to wy sami siebie nie znacie. Ja już dawno zostałem uświęcony”. Ludzie, którzy tak mówią, to ci, którym najbardziej brakuje duchowego zrozumienia i których cechuje najgorszy format. Czy z takimi ludźmi można jeszcze rozmawiać o prawdzie? Nie da się. Choćbyś nie wiem ile mówił, oni i tak nie zrozumieją, czym jest prawda, czym jest jej praktykowanie, czym jest podporządkowanie się Bogu, wkroczenie w życie i jak to jest zmienić swoje usposobienie. Nie są w stanie zrozumieć tych rzeczy ani dosięgnąć tego poziomu. W swojej wierze w Boga starannie stosują się do reguł, na przykład wycofują się ze spraw świata, wyrzekają się świata, nie zadają się z diabłami, nie wyrządzają zła, popełniają mniej grzechów, trzymają się imienia Boga, nie zdradzają Go oraz modlą się i polegają na Bogu we wszystkim – są to tylko takie sprawy. Zasadniczo ograniczają się do formalności związanych z wiarą religijną. Usłyszeli bardzo dużo Bożych słów i kazań na temat prawdy, jednak nie rozumieją tego, co słyszą. Im więcej słuchają, tym bardziej są zdezorientowani, więc nic z tego do nich nie dociera. Jeśli spytać ich, czego Bóg wymaga od ludzi na tym etapie dzieła, nie potrafią odpowiedzieć. Są w stanie powiedzieć tylko kilka prostych rzeczy na temat doktryn. To znaczy, że ich format jest niezmiernie słaby i nie potrafią zrozumieć słów Bożych.

Co przejawiają ludzie o przeciętnym formacie? Głównym przejawem jest to, że nie mają zdolności zrozumienia słów Bożych. Po wysłuchaniu kazań rozumieją oni tylko niektóre słowa i doktryny, ale nie potrafią odkryć żadnego nowego światła. Kiedy coś im się przytrafia, nadal nie potrafią sobie z tym poradzić, ani praktykować prawdy. Potrafią tylko recytować puste doktryny i stosować reguły. Kiedy słuchają kazań, wydają się rozumieć, ale kiedy coś im się przytrafia, nadal przestrzegają reguł i działają według własnej woli. Ciągle też strofują innych, wyrzucając z siebie słowa i doktryny. Wierząc w Boga od tylu lat, rozumieją wiele doktryn i podczas omówień z innymi potrafią powiedzieć nieco więcej na temat swojej wiedzy. Mogą w pełni i konkretnie wyrazić to, co mają na myśli, i potrafią normalnie rozmawiać z ludźmi. Jednak nadal nie rozumieją, czym jest prawda ani czym jest rzeczywistość. Sądzą, że doktryny, o jakich mówią, są prawdorzeczywistością, i nie rozumieją, kiedy inni mówią o swoich doświadczeniach dotyczących prawdorzeczywistości, swojego własnego zrozumienia oraz ścieżki praktykowania. Ci ludzie o przeciętnym formacie czują, że nie ma różnicy pomiędzy prawdą a doktryną. Bez względu na to, ile kazań wysłuchają, nie potrafią pojąć prawd, które powinni praktykować, ani prawd, które powinni posiadać, aby dostąpić zbawienia. Nie wiedzą też, że powinni zrozumieć samych siebie, i nie wiedzą, jakie prawdy praktykować, aby wyzbyć się swoich skażonych skłonności. W swoim prawdziwym życiu potrafią tylko przestrzegać reguł, wykonywać rytuały religijne, wytrwale chodzić na zgromadzenia, uparcie głosić doktryny innym i z uporem podejmować wysiłki, by wykonywać swoje obowiązki. Jednak co do prawd, które dotyczą zmian usposobienia, wiedzy o własnym skażonym usposobieniu lub wkroczeniu w życie, nie wkraczają ani nie zagłębiają się w nie. To właśnie oznacza posiadanie przeciętnego formatu. Ludzie o takim formacie mogą osiągnąć tylko ten poziom. Są tacy, którzy wierzą w Boga od dwudziestu lub trzydziestu lat, a i tak mówią tylko o doktrynach. Czy kiedykolwiek zetknęliście się z ludźmi, którzy wierzą w Boga od ponad dekady, a jedynie recytują doktryny? (Tak). Tacy ludzie mają przeciętny format.

A jak przejawia się u ludzi dobry format? Bez względu na to, jak długo wierzą w Boga, po wysłuchaniu kazania będą w stanie stwierdzić, że różni się od tego, co głosi Biblia i jest kompletnie odmienne niż religijne nauczanie. Dostrzegają, że sięga głębiej, jest bardziej szczegółowe i całkowicie praktyczne. Dlatego, przyjąwszy nowe dzieło Boga, zaczynają się skupiać na praktykowaniu prawdy i wkraczaniu w rzeczywistość. W swoim realnym życiu szkolą się w tym, jak praktykować słowa Boga i jak ich doświadczać. Na przykład, Bóg mówi: „Musicie być uczciwymi ludźmi”. Na samym początku ci ludzie przestrzegają tylko tego jako reguły i mówią, co im leży na sercu. Stopniowo w miarę słuchania kazań i w swoim rzeczywistym doświadczeniu nieustannie podsumowują to, czego się nauczyli, i w końcu doświadczają i rozumieją, czym w rzeczywistości jest prawda bycia uczciwym człowiekiem oraz czym naprawdę jest życie. Mają tę umiejętność, aby słowa wypowiadane przez Boga oraz prawdy zrozumiane podczas słuchania zastosować do swojego realnego życia oraz uczynić je swoją rzeczywistością. Dzięki realnemu doświadczaniu ich doświadczenie życiowe stopniowo się pogłębia. Kiedy ci ludzie słuchają kazań i czytają słowa Boga, potrafią zrozumieć zawartą w nich prawdę. Co oznacza tutaj prawda? To nie jest pusta doktryna, nie zgrabne wyrażenie ani teoria dotycząca jakiejś sprawy. Dotyczy ona raczej trudności napotkanych w realnym życiu i różnych skażonych stanów, które człowiek przejawia. Ludzie o dobrym formacie potrafią zidentyfikować te stany i zestawić je z tym, co Bóg mówi i co demaskuje. Wtedy wiedzą, jak praktykować zgodnie ze słowami Boga. To właśnie znaczy dobry format. W czym głównie przejawia się dobry format? To znaczy rozumieć to, co mówione jest na kazaniach, pojąć związek pomiędzy tymi słowami a swoim realnym stanem, zrozumieć, jaki skutek te słowa wywrą i umieć odnieść te słowa do siebie – to są oznaki dobrego formatu. Oprócz umiejętności zrozumienia tych słów i odniesienia ich do siebie ludzie o dobrym formacie potrafią również uchwycić zasady praktykowania w realnym życiu i zastosować te zasady do każdej trudności lub sytuacji, którą napotykają w swoim realnym życiu. To właśnie znaczy mieć wgląd. Tylko ci, którzy mają taki wgląd, naprawdę posiadają dobry format.

Kiedy ludzie o przeciętnym formacie ujawniają w jakiejś części swoje skażone usposobienie, nie potrafią jasno rozpoznać swojego własnego stanu ani też istoty problemu. Oceniają je tylko, zestawiając je z doktrynami, które rozumieją. Nie potrafią wniknąć w istotę problemu, rozpoznać jej źródłowej przyczyny ani też aspektu, który dotyczy prawdy. W obliczu jakiejś sytuacji, kiedy zostali przycięci, po szczegółowym przeanalizowaniu tego i rozłożeniu na czynniki pierwsze zyskują głębokie wrażenie i pewne zrozumienie samej sytuacji. Kiedy jednak popadną w inny stan lub natrafią na inną okoliczność, ponownie nie będą tego rozumieć, nie będą wiedzieć, co robić, i nie będą potrafili znaleźć zasad, które mieliby zastosować. To właśnie oznacza posiadanie przeciętnego formatu. Jeśli zaś chodzi o ludzi o dobrym formacie, dlaczego tak ich określamy? Ludzie o dobrym formacie być może nie od razu mają ścieżkę praktykowania, stając w obliczu jakiejś sytuacji, ale potrafią odnaleźć ścieżkę poprzez słuchanie kazań i poszukiwanie słów Boga. I wtedy wiedzą już, jak podejść do sytuacji. Czy będą wiedzieć, co robić, gdy następnym razem napotkają podobną sytuację? (Tak). Dlaczego? (Nie jest tak, że trzymają się tylko reguł. Potrafią rozważyć sytuację, aby odnaleźć ścieżkę, a potem zastosować to, czego się nauczyli, w podobnych okolicznościach). Zgadza się, odnaleźli zasadę i rozumieją ten aspekt prawdy. Kiedy już zrozumieli prawdę, wiedzą, do jakich stanów, przejawów i zepsutych skłonności ludzi ten aspekt prawdy się odnosi, a także jakich dotyczy spraw i okoliczności spośród tych, które napotykają w życiu, i tak dalej. Mają jasność co do zasad robienia takich rzeczy, a kiedy napotykają podobne sprawy w przyszłości, wiedzą, jak praktykować zgodnie z prawdozasadami. To właśnie oznacza autentycznie rozumieć prawdę. Dlatego, ponieważ niektórzy ludzie potrafią zrozumieć prawdę i mają format potrzebny do zrozumienia prawdy, mogą zostać liderami zespołu lub przywódcami. Jednak inni potrafią tylko zyskać zrozumienie na poziomie doktryny, nie mogą więc być liderami zespołów, ponieważ nie potrafią pojąć zasad ani przeprowadzać kontroli. Zaoferowanie ci pozycji lidera zespołu jest jednoznaczne z powierzeniem ci przywództwa i kontroli. Co trzeba stosować, przeprowadzając kontrole? Nie doktryny, slogany, wiedzę ani pojęcia. Przeprowadzanie kontroli wymaga od ciebie stosowania prawdozasad. To najbardziej podstawowa i jednocześnie najwyższa zasada, która kieruje wszystkim, co robi się w domu Bożym. Jeśli twój format jest przeciętny lub słaby i nie rozumiesz prawdy, to jak masz przeprowadzać kontrole? Jak możesz udźwignąć tę odpowiedzialność? Nie nadajesz się do tej pracy, do tego obowiązku. Niektórych ludzi wybiera się na liderów zespołu, choć nie rozumieją oni prawdy i zupełnie niczego nie potrafią osiągnąć. Nie są warci miana lidera zespołu i należy ich zwolnić. Niektórzy ludzie wybrani na tę funkcję rozumieją nieco prawdozasad i dlatego potrafią wziąć pracę na swoje barki i rozwiązywać pewne praktyczne problemy. To właśnie sprawia, że ktoś nadaje się do tej pracy i na funkcję lidera zespołu. Niektórzy ludzie nie potrafią unieść ciężaru pracy ani dobrze wykonywać swoich obowiązków. Jaki jest tego główny powód? W przypadku niewielkiej liczby z nich chodzi o to, że mają marne człowieczeństwo. W większości przypadków powodem jest jednak to, że ludzie ci mają słaby format. Z tego powodu nie są w stanie wykonywać swojej pracy ani dobrze wypełniać swoich obowiązków. Czy chodzi o zrozumienie prawdy, czy też o nauczenie się zawodu lub specjalistycznej umiejętności, ludzie o dobrym formacie potrafią uchwycić zawarte w tym zasady, dotrzeć do sedna spraw i zidentyfikować ich rzeczywistość i istotę. W ten sposób we wszystkim, co robią, w każdej pracy, której się podejmują, dokonują właściwych osądów i określają prawidłowe standardy i zasady. Tym właśnie jest dobry format. Ludzie o dobrym formacie są w stanie przeprowadzać kontrole różnych aspektów pracy domu Bożego. Osoby o przeciętnym lub słabym formacie nie są do tego zdolne. Nie chodzi tutaj w żadnym wypadku o to, aby dom Boży kogoś faworyzował albo też lekceważył, nie jest również tak, że traktuje ludzi w różny sposób. Chodzi tylko o to, że niektóre osoby nie potrafią przeprowadzać kontroli z powodu swojego formatu. Dlaczego tego nie potrafią? Jaka jest źródłowa przyczyna? Taka, że nie rozumieją oni prawdy. A dlaczego jej nie rozumieją? Dlatego, że ich format jest przeciętny albo nawet bardzo słaby. Dlatego właśnie prawda jest dla nich nieosiągalna i nie są w stanie jej zrozumieć, kiedy ją słyszą. Niektórzy ludzie mogą nie rozumieć prawdy, ponieważ nie słuchają uważnie, może też się zdarzyć, że są młodzi i nie mają jeszcze koncepcji wiary w Boga i nie budzi ona w nich wielkiego zainteresowania. To jednak nie jest główny powód. Głównym powodem jest to, że ich format nie jest wystarczający. W przypadku ludzi o marnym potencjale, bez względu na to, jaki powierzono im obowiązek czy też od jak dawna wykonują pracę, bez względu na to, jak wielu kazań słuchają czy też jak omawiasz z nimi prawdę, nadal nie potrafią tego zrozumieć. Przeciągają wykonywanie obowiązku, kompletnie partaczą zadania i nic nie osiągają. Niektórzy ludzie, sprawując funkcję lidera zespołu i przeprowadzając kontrole części pracy, tuż po objęciu odpowiedzialności za tę pracę nie potrafią uchwycić zasad. Po kilku porażkach zaczynają rozumieć prawdę i pojmują zasady na drodze poszukiwania i zadawania pytań. Następnie na podstawie tych zasad potrafią przeprowadzać kontrole i samodzielnie unieść ciężar obowiązków. To właśnie oznacza mieć format. Innym ludziom można jednak przekazać wszystkie zasady, a nawet szczegółowo opisać, jak mają je wdrożyć, i będzie się wydawać, że rozumieją, co się do nich mówi, ale robiąc coś, i tak nie potrafią uchwycić zasad. Zamiast tego polegają na swoich własnych pomysłach i wyobrażeniach, wierząc nawet, że to jest słuszne. Nie potrafią jednak jasno określić i właściwie sami nie wiedzą, czy postępują w zgodzie z zasadami. Jeśli Zwierzchnik zadaje im pytania, spinają się i nie wiedzą, co odpowiedzieć. Czują się pewnie tylko wtedy, gdy Zwierzchnik przeprowadza kontrole i daje wskazówki. To wskazuje, że ich format jest bardzo słaby. Z tak słabym formatem nie potrafią spełnić wymagań Boga ani sprostać prawdozasadom, a co dopiero wykonywać obowiązków w sposób spełniający standardy.

Przed chwilą wspomniałem, że w hierarchii formatów nad dobrym formatem góruje bardzo dobry format. Gdy ludzie o takim formacie zaczynają wierzyć w Boga, czytają słowa Boże i w swoim doświadczeniu stopniowo przechodzą przez różne stany w tych słowach wspomniane oraz odczuwają i rozumieją te stany. Nawet jeśli otrzymują bardzo niewiele zaopatrzenia czy pomocy, potrafią znaleźć ścieżkę praktykowania w słowach Boga, postawić sobie wymagania w zgodzie z zasadami, wskazówkami i standardami ujętymi w słowach Boga oraz uniknąć odchyleń i przeinaczeń. Potrafią zrozumieć prawdę i poznać siebie oraz poznać Boga, gdy sami jedzą i piją słowa Boże. To jest najwyższy rodzaj formatu i ludzie tacy mają najlepszy wgląd. Powiedzcie Mi, czy pośród istot ludzkich są takie osoby? Być może nie potraficie takich znaleźć pośród ludzi współczesnych, ale czy znacie kogoś takiego z Biblii? (Tak, to Hiob i Piotr). Zarówno Hiob, jak i Piotr są tego rodzaju ludźmi. Zaliczają się do ludzi o najwyższym rodzaju formatu. Zostawiając na boku ich człowieczeństwo, cechy osobowe i wiarę w Boga, sam format tych dwóch ludzi jest najwyższej próby. Na jakiej podstawie to mówię? (Hiob nigdy nie czytał słów Boga, a jednak poznał Boga, bał się Go i unikał zła). Bóg nigdy do Hioba nie przemówił, skąd więc wzięły się doświadczenie i wiedza Hioba? W swoim życiu Hiob czynił obserwacje i odkrycia, a potem uważnie się nimi napawał, co wywołało w jego sercu pewne wrażenia i przyniosło mu pewne oświecenie i iluminację. Zrozumiał prawdy krok po kroku, a następnie praktykował w zgodzie ze swoim zrozumieniem oraz pojmowaniem prawdy, stopniowo dochodząc do bojaźni Bożej i unikania zła. „Bojaźń Boża i unikanie zła” – tego ludzie powinni przestrzegać i to powinni praktykować. To najwyższa droga, którą ludzie powinni podążać. Późniejszym pokoleniom może się wydawać, że Hiob wcielił tę maksymę w życie dość łatwo. Myślisz, że było to proste i łatwe, ponieważ nie znasz ani nie doświadczyłeś praktycznej strony tych słów. Jak Hiob doszedł do tej maksymy? Uzyskał ją poprzez własne rzeczywiste doświadczenie. W oczach ludzi słowa „bać się Boga i unikać zła” powinny stanowić motto. Powinni tego przestrzegać oraz praktykować to jako prawdozasadę – to jest właściwe. Jednak Hiob nie skupił się na tym, jak to wypowiedzieć; skupił się tylko na tym, jak postępować. Skąd zatem wziął tę zasadę, którą wcielił w czyn? (Z doświadczenia swojego codziennego życia). Jak udało mu się stosować do tej zasady w swoim postępowaniu? (Zyskał wiedzę o Bogu przez swoje doświadczenia w życiu). W swoim zwykłym życiu widział czyny Boga oraz dzieło, które wykonywał On w ludziach. Przez te doświadczenia wyrobił w sobie bojaźń Bożą, autentyczną wiarę w Boga, prawdziwy podziw, prawdziwe podporządkowanie się i zaufanie. W ten sposób powstała w nim bojaźń Boża. Nie urodził się z wiedzą, że należy bać się Boga. Bojaźń Boża była podsumowaniem, wynikającym z jego praktykowania i zachowania po tym, jak uwierzył w Boga i podążał za Nim przez wiele lat. Można powiedzieć, że była to istota jego zachowania, wiedzy i zasad postępowania. Jego sposób bycia, to, co ujawniał i jak zachowywał się przed Bogiem, a także jego najgłębsze intencje i zasady postępowania – istotą wszystkich tych przejawów było to, że Hiob bał się Boga. W ten sposób zdefiniował go Bóg. Hiob był w stanie to wszystko zrobić nie dlatego, że Bóg wypowiedział do niego wiele słów lub zaopatrzył go w dużo prawdy i potem Hiob stopniowo zyskał bojaźń Bożą poprzez własne zrozumienie. W tamtym wieku Bóg nie wypowiedział do niego jasno żadnych słów. Hiob mógł ujrzeć co najwyżej Bożych posłańców, i mógł słyszeć co najwyżej legendy i opowieści o Bogu przekazywane przez przodków. Tylko tyle mógł wiedzieć. Jednak polegając tylko na tych informacjach, Hiob w trakcie swojego życia stopniowo dowiedział się więcej rzeczy i to rzeczy bardziej praktycznych. Jego wiara w Boga stopniowo coraz bardziej się umacniała i wytwarzała się w nim również autentyczna bojaźń Boża. Kiedy już te dwie rzeczy w nim się zrodziły, uwidoczniły się prawdziwa postawa Hioba i jego format. Co widzimy, patrząc na Hioba? Widzimy, że jest wiele prawd – prawd związanych z Bożymi intencjami, znajomością Boga, Bożymi wymaganiami względem ludzkości i zbawieniem ludzkości – które ludzie mogą stopniowo pojąć, żyjąc swoim codziennym życiem, o ile cechują się zwykłym ludzkim myśleniem i formatem. Hiob jest tego przykładem. Był w stanie zrozumieć pewne praktyczne kwestie. Co takiego zrozumiał? Swoje najdonioślejsze motto, w którym utwierdził się, doświadczając prób; było to również jego najwyższym pojmowaniem. Jakie jest to jego motto, jego najwyższe pojmowanie? („Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21)). Czy obecnie pośród rodzaju ludzkiego jest ktoś, kto zyskałby pod tym względem takie samo prawdziwe pojmowanie co Hiob? Czy ktokolwiek może osiągnąć pojmowanie takie jak Hiob? (Nie). Dziś ludzie rozumieją wyłącznie doktrynę. Słowa te wynikały z doświadczenia Hioba. Późniejsze pokolenia mogą wypowiadać te słowa, ale nie mają w sercach ich zrozumienia. Hiob również nie miał go na początku, ale słowa te wypłynęły z niego, a wynikały z jego osobistego doświadczenia. Hiob miał tę rzeczywistość. Bez względu na to, jak późniejsze pokolenia starają się papugować i naśladować słowa Hioba, rozumieją tylko doktrynę. Dlaczego mówię, że to tylko doktryna? Po pierwsze dlatego, że ludzie nie potrafią wcielić tego w życie. Po drugie, ludzie po prostu nie mają doświadczeń takich, jakie miał Hiob, i nie posiadają wiedzy, która z nich płynie, ich wiedza jest więc pusta. Bez względu na to, ile razy to powtórzysz czy też jak głośno będziesz to wykrzykiwał – „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe. Chętnie podporządkowuję się wszystkim rozporządzeniom i planom Boga” – kiedy coś ci się w życiu przytrafia, czy potrafisz w swoim sercu uznać, że jest to dzieło Boga? Kiedy Bóg czegoś cię pozbawia i coś niszczy, czy potrafisz w sercu nadal błogosławić imię Boga? Masz z tym trudność. Dlaczego jest to dla ciebie tak trudne? Dlatego, że nie znasz pierwotnego zamiaru, który Bogu przyświeca, nie uznajesz też Jego suwerennej władzy. Tych dwóch rzeczy nie potrafisz zrozumieć. Nie jesteś w stanie pojąć intencji Boga ani nie masz uznania dla pozycji, jaką powinna zająć istota stworzona, dla tego, jakim podporządkowaniem powinna się wykazać ani jakie działania powinna powziąć. Jesteś do tych rzeczy niezdolny. Dlatego, kiedy recytujesz słowa Hioba, w niezauważalny sposób stają się one puste i nie są już niczym więcej niż ładnie brzmiącymi frazesami. Dlatego też chociaż ty i Hiob wypowiedzieliście te same słowa, jego zrozumienie tych słów było zupełnie inne niż twoje i wypowiedział je w zupełnie innym kontekście emocjonalnym niż ty. To dwa zupełnie różne stany umysłu. Hiob zwykle nie wypowiadał tych słów, lecz kiedy Bóg wszystkiego go pozbawił, ukorzył się on przed Bogiem, padając na ziemię, i wychwalał Boże czyny. Ty natomiast często głosisz te słowa, jak jednak byś się zachował, gdyby Bóg czegoś cię pozbawił? Czy byłbyś w stanie paść na kolana i modlić się? Nie potrafiłbyś się podporządkować. Jeśli nawet na głos wypowiadasz takie słowa: „Powinienem się podporządkować. To uczynił Bóg, a my ludzie nie mamy takiej zdolności i nie możemy się temu oprzeć, więc pozwolę, by rzeczy toczyły się własnym torem” – czy jednak jest to prawdziwe podporządkowanie się? Pozostawiając na boku naturę twoich negatywnych, zbuntowanych i pełnych oporu emocji, czy jest jakakolwiek różnica pomiędzy postawą twoją a postawą Hioba? (Tak). Różnica jest ogromna. To różnica pomiędzy posiadaniem a nieposiadaniem prawdorzeczywistości. To oczywista różnica pomiędzy tym, co człowiek zrozumiał i czego doświadczył i co stało się naturalnym objawieniem jego życia, a zwykłym pojmowaniem doktryny bez posiadania rzeczywistości. Nie konfrontując się z żadną sytuacją, ludzie głoszą słowa Hioba, kiedy jednak coś się im przydarza, wielu nie jest w stanie wypowiedzieć hiobowych słów. To pokazuje, że rozumieją jedynie doktryny. Słowa te nie stały się ich życiem i nie kierują ich myślami ani nastawieniem, kiedy coś im się przytrafia. Kiedy jednak coś przydarza się ludziom, dla których słowa te są życiem, jasno można zobaczyć, że nie są one tylko wygłaszanym na co dzień mottem, ale jest to również ich prawdziwe nastawienie wobec ludzi, wydarzeń i spraw. Co więcej, jest to ich prawdziwe nastawienie względem Boga. Słowa te są ucieleśnieniem ich życia, a nie tylko wykrzykiwanym sloganem. Tu uwypukla się różnica pomiędzy zrozumieniem prawdy a jej niezrozumieniem.

Przyjrzyjmy się teraz Piotrowi. Dlaczego mówimy, że Piotr ma dobry format? Dlatego, że potrafił on pojąć prawdę wyrażoną przez Pana Jezusa i zrozumieć Jego słowa. Epoką, w której żył Piotr, był Wiek Łaski. Droga odkupienia nauczana przez Pana Jezusa w Wieku Łaski górowała nad drogą w Wieku Prawa. Zawierała w sobie pewne podstawowe prawdy dotyczące wkroczenia w życie przez człowieka, a także pewne wstępne prawdy na temat zmiany usposobienia człowieka. Dotyczyła na przykład podporządkowania się Bogu, podporządkowania się suwerennej władzy i rozporządzeniom Boga, a także tego, jak ludzie powinni reagować na pewne przejawiane przez siebie skażone skłonności. Chociaż te kwestie nie były obszernie omawiane w jakiś systematyczny sposób, zostały jednak wspomniane. Mówiono o nich oczywiście znacznie szerzej niż w czasach Hioba, jednak dużo mniej obszernie niż dzisiaj. Chociaż nie ma w Biblii żadnych zapisów na temat takich aspektów prawdy jak zmiana ludzkiego usposobienia, nastawienie człowieka względem Boga, istota zepsucia głęboko w ludzkich sercach czy też przejawy skażonego usposobienia, Pan Jezus z pewnością mówił o tych rzeczach do pewnego stopnia. Chodzi jedynie o to, że ludzie nie potrafili wznieść się do tego poziomu, dlatego te słowa nie zostały zapisane. Pan Jezus powiedział na przykład do Piotra: „Zaprawdę powiadam ci, że tej nocy, zanim kogut zapieje, trzy razy się mnie wyprzesz” (Mt 26:34). Piotr odparł na to: „Choćbym miał z tobą umrzeć, nie wyprę się ciebie” (Mt 26:35). Jakiego rodzaju są to słowa? (Aroganckie, dowodzące braku samowiedzy). To aroganckie słowa wypowiedziane przez kogoś, kto nie zna samego siebie. Ma to więc związek z samopoznaniem. Co uświadomił sobie Piotr, kiedy usłyszał pianie koguta? (Że mówił o sobie chełpliwie). Kiedy zdał sobie z tego sprawę, czy poczuł coś w swoim sercu? (Tak). Jaka była jego pierwsza reakcja, kiedy to się stało? (Czynił sobie wyrzuty, jego serce przepełniło się poczuciem winy). Pierwszą jego reakcją były wyrzuty sumienia i poczucie winy. Powiedział: „Pan rzekł prawdę. To, co mówiłem o miłości do Pana, było tylko pobożnym życzeniem, pragnieniem, pewnego rodzaju sloganem. Nie posiadam takiej postawy”. W obliczu okoliczności związanych z aresztowaniem Pana Jezusa Piotr był tchórzliwy, odczuwał strach. Ktoś zapytał go: „Czy to jest wasz Pan? Czy ty Go nie znasz?”. I co myślał sobie wtedy Piotr? „Tak, znam Go, ale jeśli to przyznam, to mnie też aresztują”. Z powodu swojego tchórzostwa i strachu przed cierpieniem oraz z obawy przed aresztowaniem razem z Panem Jezusem Piotr nie przyznał się, że Go zna. Jego bojaźliwość wzięła górę nad wiarą. Czy jego wiara była zatem autentyczna, czy fałszywa? (Była fałszywa). Zdał sobie wtedy sprawę, że kiedy mówił wcześniej: „Panie, z tobą gotów jestem iść i do więzienia, i na śmierć”, to słowa te były jego pobożnym życzeniem. To nie była autentyczna wiara, ale puste słowa, slogan, doktryna. Nie posiadał prawdziwej postawy. Kiedy zdał sobie sprawę, że nie posiada prawdziwej postawy? (Kiedy ujawnione zostały fakty). Dopiero w momencie, kiedy skonfrontował się z faktami i kiedy poczuł się winny, uświadomił sobie: „Jak się okazuje, moja wiara i postawa są bardzo marne, tak jak powiedział Pan. To, co Pan powiedział, było słuszne, a to, co ja powiedziałem do Pana, było tylko chełpieniem się. Nie była to autentyczna wiara, ale chwilowy impuls. Kiedy coś mi się przytrafiło, postąpiłem tchórzliwie, nie chciałem cierpieć, miałem własne samolubne pomysły, dokonałem własnych wyborów, nie podporządkowałem się i nie okazałem serca, które prawdziwie kochałoby Boga. Tak marna była moja wiara i tak nikła była moja postawa”. To wyrzuty sumienia wzbudziły w nim te myśli, prawda? Te wyrzuty pokazują, że miał już samowiedzę i trafnie oceniał swoją postawę, swój stan i swoją wiarę. Nowy Testament odnotowuje tylko, że Piotr zaparł się Pana Jezusa trzy razy, jednak nie zawiera świadectwa Piotra wynikającego z doświadczenia dotyczącego wyrzutów sumienia, tego jak zawrócił ze złej drogi i się zmienił. W rzeczywistości Piotr pisał o tym w swoich listach, jednak redaktorzy Biblii postanowili ich nie uwzględnić. To jest oczywisty problem, który pokazuje, że przywódcy kościoła w tamtych czasach zwracali uwagę na to, jak nauczać i dawać świadectwo, jednak żaden z nich nie rozumiał doświadczenia życiowego. Wszyscy skupiali się na tym, jak apostołowie nauczali i działali oraz jak cierpieli, nie wiedząc, że najbardziej zasadniczą rzeczą jest wejście ludzi w życie, a także zrozumienie prawdy i wiedza o Bogu. Redaktorzy Biblii odnotowali to, co stało się z Piotrem, w sposób zbyt uproszczony i ogólnikowy, a jednocześnie wydarzenia z życia Pawła opisali bardzo obszernie i szczegółowo. Pokazuje to stronniczość tych ludzi. Nie rozumieli oni, czym jest prawda ani też co oznacza nieść świadectwo o Bogu. Wielbili Pawła, dlatego wybrali więcej jego listów, a z listów Piotra wybrali zaledwie kilka. Redagując Biblię w ten sposób, popełnili błąd co do zasady, sprawiając, że wierzący w Pana już od dwóch tysięcy lat wielbią i naśladują Pawła. Przez to cały świat religijny obrał ścieżkę sprzeciwu wobec Boga, stając się królestwem religijnym pod kontrolą antychrystów. Zignorował doskonałe świadectwo Piotra, odnotowując tylko dwa z jego listów – pierwszy i drugi list Piotra. Jeśli jednak chodzi o to, jak Piotr w rzeczywistości doświadczał tego, co się z nim działo, jak Bóg go oświecał, co Jezus powiedział, ukazując się mu, jak Piotr przyjął Boży sąd i karcenie, przycinanie, próby i uszlachetnianie, jak w końcu dobrowolnie dał się ukrzyżować głową w dół, jak dotarł do tego momentu, jak uzyskał taką przemianę życiowego usposobienia i jak zdobył się na taką wiarę i takie podporządkowanie się – nie zachował się zapis tego doświadczenia. Tak wcale nie powinno być. To wielka szkoda, że te najcenniejsze rzeczy nie zostały spisane!

Co widzą ludzie, zestawiając ze sobą te dwa zdarzenia: zapisane w czterech Ewangeliach trzykrotne zaparcie się Pana przez Piotra oraz późniejsze ukrzyżowanie Piotra głową w dół dla Boga? Piotr od trzykrotnego zaparcia się Pana doszedł do tego, że został ostatecznie ukrzyżowany dla Boga głową w dół. Czy to nie wskazuje na pewien trudny proces, nad którym warto się zastanowić? Co to za proces? (Proces wkraczania w życie przez człowieka i przemiany usposobienia). Zgadza się, zmiana usposobienia człowieka to życiowa podróż, polegająca na umiejętności porzucenia siebie i ponoszenia kosztów dla Boga oraz skwapliwego podporządkowania się wszystkim Jego rozporządzeniom. Doświadczenie życiowe to właśnie ten proces. Absolutnie nie jest to dramatyzowanie. Od początkowego momentu, kiedy bał się przyznać, że jest wyznawcą Pana Jezusa, Piotr wzniósł się do tego osiągniętego na końcu poziomu, kiedy nie zabrakło mu odwagi i wiary, aby dać się ukrzyżować dla Boga głową w dół. Jakiż przeszedł proces przemiany w swojej wierze, swoim usposobieniu i swoim podporządkowaniu się! Z pewnością był to proces rozwoju. Ludzie współcześni nie potrzebują wiedzieć dokładnie, jakiego rodzaju był to rozwój, ponieważ to słowa dzisiaj wypowiadane są prawdami, które ludzie doświadczający dzieła Boga muszą zrozumieć. Dzisiaj Bóg wyjaśnił już te sprawy ludziom i wyposażył ich w te prawdy. Jakie więc było doświadczenie Piotra? Po odejściu Pana Jezusa nikt nie powiedział mu jasno, czego powinien doświadczać, aby osiągnąć podporządkowanie się Bogu. W tym wieku, kiedy nie miał dostępu do jasnych słów Boga, koniec końców osiągnął postawę i wiarę w postaci skwapliwego podporządkowania się bez uskarżania się ani osobistych wyborów. Powiedzcie Mi, jakie prawdy zyskał na koniec? I jak je zyskał? Zrobił to poprzez modlitwę, poszukiwanie i stopniowe doświadczanie oraz poruszanie się po omacku. Oczywiście w tym czasie Piotr otrzymał Boże oświecenie i iluminację, a także specjalną łaskę Boga i Jego przewodnictwo. Poza tym mógł tylko zyskiwać zrozumienie na drodze własnych wysiłków. Podczas tego procesu wiedza Piotra o sobie samym, o Bożych intencjach i o wszystkich aspektach prawdy, w które ludzie powinni wkroczyć, początkowo niejasna, stopniowo nabrała wyrazistości, potem stała się precyzyjna, aby następnie przybrać kształt praktycznej i określonej ścieżki praktykowania. Proces ten trwał nieprzerwanie aż do końca, kiedy to zdobył się na absolutne podporządkowanie się bez żadnego zbłądzenia. Miał odwagę w ten sposób praktykować dopiero po tym, kiedy zyskał w swoim sercu potwierdzenie. Skąd wzięło się to potwierdzenie? Zyskał je na drodze poruszania się po omacku, a także przez modlitwę i poszukiwanie. Pozwolił działać Duchowi Świętemu i pozwolił działać Bogu. Nie było żadnej przeszkody ani dyscypliny. Miał oświecenie Ducha Świętego, spokój i radość, a jednocześnie posiadał wsparcie Boga, Jego błogosławieństwo i przewodnictwo. W ten sposób uzyskał potwierdzenie. Po jego uzyskaniu nadal śmiało parł naprzód, szukając, poruszając się po omacku i praktykując. Po przejściu przez tak skomplikowany proces Piotr stopniowo doszedł do precyzyjnego zrozumienia aspektów natury ludzkiej, samowiedzy i usposobienia, a także różnych stanów, które wynikają ze skażonego usposobienia człowieka w różnych okolicznościach. Kiedy to pojął, zabrał się do pracy nad tymi rzeczami, aby poszukiwać odnośnych ścieżek praktyki. Na koniec wyzbył się wszystkich stanów wynikających z różnych skażonych skłonności w różnych okolicznościach. Jak się ich wyzbył? Zrobił to stopniowo, z wykorzystaniem prawd i zasad oświeconych przez Boga. Oczywiście doświadczył wielu prób i dużo uszlachetniania w tym okresie. W jakim stopniu Bóg poddał go próbom i uszlachetnił? Ostatecznie Piotr pojął intencje Boga i zrozumiał, że Bóg chce, aby ludzie nauczyli się podporządkowywać. W jakim zatem stopniu Bóg pracował nad Piotrem, aby ten zdał sobie sprawę, że ludzie powinni praktykować podporządkowanie się? Wcześniej wspomnieliśmy już o czymś, co powiedział Piotr. Czy to pamiętacie? („Gdyby Bóg potraktował mnie jak zabawkę, jak mógłbym nie być chętny i gotowy?”). Tak, chodzi o te słowa. W procesie doświadczania dzieła lub przewodnictwa Bożego Piotr nieświadomie wyrobił w sobie takie poczucie: „Czy Bóg nie traktuje ludzi jak zabawki?”. Ale to z pewnością nie jest motywacja stojąca za działaniami Boga. Ludzie opierają się na swojej ludzkiej perspektywie, toku myślenia i wiedzy, aby ocenić tę sprawę, i czują, że Bóg w sposób nieskrępowany bawi się ludźmi jak zabawkami. Jednego dnia każe im robić jedno, a drugiego dnia co innego. Podświadomie zaczynasz myśleć sobie: „Bóg powiedział już tyle rzeczy. Co On w ogóle próbuje zrobić?”. Ludzie czują się zdezorientowani i nieco przytłoczeni. Nie wiedzą, jakich wyborów dokonywać. Bóg zastosował tę metodę, aby poddać Piotra próbie. Jaki był ostateczny rezultat tej próby? (Piotr osiągnął podporządkowanie się aż do śmierci). Osiągnął podporządkowanie się. Takiego rezultatu chciał Bóg i Bóg go ujrzał. Które słowa spośród tych, które wypowiedział Piotr, ukazują nam, że się podporządkował, a jego postawa wzrosła? Co takiego powiedział Piotr? Jak Piotr przyjął i postrzegał wszystko, co Bóg uczynił, i postawę Boga polegającą na traktowaniu człowieka jak zabawki? Jakie było nastawienie Piotra? (Powiedział: „Jak mógłbym nie być chętny i gotowy?”). Zgadza się, takie było nastawienie Piotra. Dokładnie te słowa powiedział. Ludzie niemający żadnego doświadczenia zesłanych przez Boga prób i uszlachetniania nigdy nie wypowiedzieliby takich słów, ponieważ nie rozumieją toku tych wydarzeń i nigdy ich nie doświadczyli. Skoro nie mają tego doświadczenia, z pewnością nie mają jasności co do tej kwestii. Skoro nie mają jasności, to jak mieliby powiedzieć to tak po prostu? To są słowa, których człowiek nigdy by nie wymyślił. Piotr był w stanie to powiedzieć, ponieważ przeszedł tak wiele prób i tak dużo uszlachetniania. Bóg pozbawił go wielu rzeczy, ale jednocześnie hojnie go obdarował. Po obdarowaniu, znów zabierał. Po odebraniu Piotrowi rzeczy Bóg sprawił, że Piotr nauczył się podporządkowywać, po czym jeszcze raz go obdarował. Z ludzkiego punktu widzenia wiele z tych rzeczy, które robi Bóg, może wydawać się kaprysem, a to stwarza iluzję, jakby Bóg traktował ludzi jak zabawki, jakby ich nie szanował i nie traktował ich jak istot ludzkich. Ludzie myślą, że ich życie odarte jest z godności, że są niczym zabawki. Sądzą, że Bóg nie daje im prawa do dokonywania wolnych wyborów i że Bóg może powiedzieć, co Mu się podoba. Kiedy coś ci daje, mówi: „Zasługujesz na to przez to, co uczyniłeś. To jest błogosławieństwo Boże”. Kiedy coś odbiera, ma po prostu do powiedzenia coś innego. Co ludzie powinni robić w trakcie tego procesu? Nie do ciebie należy osądzanie, czy Bóg postępuje słusznie, czy niesłusznie, nie do ciebie należy identyfikowanie natury postępowania Boga i z pewnością nie twoją rolą jest przydawać swojemu życiu większej godności w tym procesie. Nie ty powinieneś dokonywać tego wyboru. Ta rola nie należy do ciebie. Jaka zatem jest twoja rola? Poprzez doświadczenie powinieneś nauczyć się rozumieć Boże intencje. Jeśli nie potrafisz zrozumieć Bożych intencji i nie jesteś w stanie spełnić Bożych wymagań, jedyną twoją opcją jest podporządkować się. Czy w takich okolicznościach łatwo byłoby ci się podporządkować? (Nie). Nie jest łatwo się podporządkować. To jest nauka, którą powinieneś wynieść. Gdyby podporządkowanie się przychodziło ci z łatwością, nie potrzebowałbyś wynosić żadnej nauki, nie trzeba byłoby przycinać cię, niepotrzebne byłyby próby i uszlachetnianie. To właśnie dlatego, że jest ci trudno podporządkować się Bogu, On stale wystawia cię na próby, samowolnie bawiąc się tobą jak zabawką. W dniu, kiedy podporządkowanie się Bogu stanie się dla ciebie łatwe, kiedy zacznie przychodzić ci bez trudności i bez przeszkód, kiedy będziesz w stanie podporządkować się chętnie i radośnie, porzucając własne wybory, zamiary i preferencje, wtedy Bóg nie będzie traktował cię jak zabawkę i będziesz robić dokładnie to, co powinieneś. Jeśli pewnego dnia powiesz: „Bóg traktuje mnie jak zabawkę i moje życie pozbawione jest godności. Nie zgadzam się na to i się nie podporządkuję”, to może być dzień, kiedy Bóg cię opuści. Co jeśli twoja postawa osiągnęła poziom, kiedy mówisz: „Chociaż niełatwo jest pojąć intencje Boga i stale skrywa się On przede mną, wszystko, co Bóg robi, jest słuszne. Chętnie się podporządkuję bez względu na to, co robi Bóg. Nawet jeśli nie potrafię się podporządkować, i tak muszę przyjąć tę postawę i nie dokonywać własnych wyborów ani się nie uskarżać. To dlatego, że jestem istotą stworzoną. Moim obowiązkiem jest się podporządkować i jest to jasnym zobowiązaniem, od którego nie mogę się uchylić. Bóg jest Stwórcą i cokolwiek zrobi, jest to słuszne. Nie powinienem mieć żadnych pojęć i wyobrażeń na temat tego, co robi Bóg. Nie jest to właściwe u istoty stworzonej. Dziękuję Bogu za to, co mi dał. Za to, czego mi nie dał, oraz za to, co mi dał, a potem zabrał, również Mu dziękuję. Wszystkie działania Boga są dla mnie dobroczynne. Nawet jeśli nie dostrzegam w nich korzyści, i tak powinienem się podporządkować”? Czy te słowa nie wywołują takiego samego efektu jak to, co powiedział Piotr: „Jak mógłbym nie być chętny i gotowy”? Tylko ci, którzy posiadają taką postawę, prawdziwie rozumieją prawdę.

Porozmawiajmy teraz o ludzkim formacie. Aby ocenić, czy dana osoba posiada format, przyjrzyj się, czy jest ona w stanie pojąć intencje i nastawienie Boga we wszystkim, co przytrafia się w życiu codziennym, a także zrozumieć, jaką pozycję powinna przyjąć, jakie zasady stosować i jakie powinna mieć nastawienie. Jeśli jesteś w stanie uchwycić wszystkie te rzeczy, to posiadasz format. Jeśli to, co pojmujesz, nie ma nic wspólnego z tym, co Bóg rozporządza dla ciebie w realnym życiu, to albo wcale nie masz formatu, albo jest on słaby. Jak zrodziła się prawdziwa postawa Piotra i Hioba i jak ostatecznie zyskali to, co zyskali, i zebrali taki plon, jaki zebrali, ze swojej wiary w Boga? Z pewnością nie cieszyli się tym, czym wy dzisiaj. Wy zawsze macie kogoś, kto omawia prawdę, kto was zaopatruje, wspiera i pomaga wam. Zawsze jest ktoś, kto pomaga wam weryfikować różne kwestie. Oni tak nie mieli. Większość z tych prawd, które rozumieli, zyskali na podstawie tego, co sobie uświadomili, co przeszli oraz co stopniowo rozpracowali i czego doświadczyli w codziennym życiu. To właśnie oznacza posiadać dobry format. Kiedy ludzie nie posiadają takiego formatu i nie mają takiej postawy wobec prawdy i zbawienia, nie będą poszukiwać prawdy ani nie będą zważać na praktykowanie prawdy we wszystkim. Wskutek tego nie są w stanie zyskać prawdy. Po usłyszeniu historii Hioba i Piotra większość osób im zazdrości. Po jakimś czasie jednak przestają traktować sprawę poważnie. Uważają, że oni również mogą wypowiedzieć klasyczne słowa Hioba i Piotra, kiedy coś im się przydarza, więc uznają, że to nic trudnego. Kiedy teraz je rozważamy, te sprawy jednak nie są proste.

W Nowym Testamencie poza czterema Ewangeliami najwięcej miejsca zajmują listy Pawła. W tym samym okresie Paweł i Piotr prawdopodobnie wykonali mniej więcej tyle samo pracy, a jednak Paweł cieszył się znacznie wyższą reputacją. Jakie wnioski możemy wyciągnąć z tych dwóch sytuacji? Widzimy ścieżkę, którą przebyli ci dwaj ludzie. Wiele zdań z listów Pawła było przez późniejsze pokolenia przyjmowane jako życiowe maksymy i wszyscy używali słynnych powiedzeń Pawła, aby się motywować. W rezultacie wszyscy skończyli na złej ścieżce, a wielu z nich zeszło nawet na ścieżkę antychrystów. Piotr z drugiej strony rzadko wystawiał się na widok publiczny. Zasadniczo nie pisał książek, nie głosił głębokich, enigmatycznych doktryn i nie wygłaszał górnolotnych sloganów i teorii, aby nauczać braci i siostry czy pomagać im, nie przedstawiał też wzniosłych teorii dla kształtowania przyszłych pokoleń. Chciał po prostu kochać Boga i zadowalać Go w sposób praktyczny i ugruntowany. Na tym polega różnica pomiędzy ścieżkami, które ci dwaj obrali. Paweł ostatecznie obrał ścieżkę antychrystów i zginął, natomiast Piotr poszedł ścieżką dążenia do prawdy i miłości do Boga i został udoskonalony. Rozważając obrane przez nich ścieżki, widzisz, jakiego rodzaju ludzi Bóg pragnie, jakich ludzi nie lubi, co przejawiają i ujawniają ludzie, którzy nie podobają się Bogu, jaką ścieżką idą ci ludzie, jakiego rodzaju relację mają oni z Bogiem i na jakie rzeczy zwracają uwagę. Czy powiedzielibyście, że Paweł miał potencjał? Do jakiej kategorii należał potencjał Pawła? (Był bardzo duży). Tyle kazań wysłuchaliście, a nadal nie rozumiecie, jak oceniać potencjał ludzi. Czy potencjał Pawła można nazwać bardzo dużym? (Nie, był kiepski). Dlaczego tak mówisz? (Nie znał siebie i nie potrafił pojąć słów Bożych). Powód był taki, że nie potrafił pojąć prawdy. On również słuchał kazań Pana Jezusa, a w okresie, w którym działał, oczywiście miał też dzieło Ducha Świętego. Jak to więc możliwe, że kiedy wykonał już całą pracę, napisał wszystkie listy i pojechał do wszystkich tych kościołów, nadal nie rozumiał ani trochę prawdy i nie głosił nic poza doktryną? Jaki to był format? Słaby. Co więcej, Paweł prześladował Pana Jezusa i aresztował Jego uczniów, po czym Pan Jezus powalił go potężnym promieniem światła z nieba. Jak Paweł odebrał i zrozumiał to doniosłe zdarzenie, które go spotkało? Jego sposób rozumienia był inny niż Piotra. Pomyślał: „Pan Jezus mnie powalił, zgrzeszyłem, muszę więc ciężej pracować, aby to naprawić, a kiedy moje zasługi zrównoważą moje przewinienia, czeka mnie nagroda”. Czy znał samego siebie? Nie znał. Nie powiedział: „Sprzeciwiłem się Panu Jezusowi przez moją złośliwą naturę, moją naturę antychrysta. Sprzeciwiłem się Panu Jezusowi – nie ma we mnie nic dobrego!”. Czy posiadał taką wiedzę o sobie? (Nie). A jak zapisał to wydarzenie w swoich listach? Jaka była jego perspektywa? (Czuł, że został przez Boga powołany do pracy). Wierzył, że Bóg powołał go, zsyłając na niego wielkie światło, i że Bóg zacznie robić z niego wielki użytek. Nie posiadając ani krztyny samowiedzy, uważał, że był to najbardziej dobitny dowód na to, że ma zyskać nagrodę i koronę, a także najwyższy kapitał, który mógłby wykorzystać do ich zdobycia. Co więcej, w głębi serca poczuł ukłucie ciernia. Co to było? Była to choroba, którą zesłał na niego Bóg jako karę za jego szalony opór wobec Pana Jezusa. Jak Paweł się z tym uporał? Stale nosił w sercu chorobę, myśląc: „To był największy błąd mojego życia. Nie wiem, czy bóg może mi to wybaczyć. Na szczęście pan Jezus oszczędził mi życie i powierzył mi głoszenie ewangelii. To dobra okazja, aby się zrehabilitować. Powinienem głosić ewangelię ze wszystkich swoich sił, a wtedy być może nie tylko moje grzechy zostaną odpuszczone, ale będę też mógł otrzymać nagrody i koronę. To byłoby wspaniałe!”. Nigdy jednak nie potrafił pozbyć się tego ciernia, który w jego sercu wywoływał konsternację. Ciągle czuł się z tym nieswojo. „Jak mogę naprawić ten poważny błąd? Jak mam go zniwelować, tak żeby nie zaprzepaścił moich widoków na przyszłość albo korony, którą mam nadzieję otrzymać? Muszę wykonywać więcej pracy dla pana, zapłacić większą cenę i napisać więcej listów, muszę też więcej się uwijać, więcej walczyć z szatanem i nieść więcej pięknych świadectw”. Tak właśnie do tego podchodził. Czy czegokolwiek żałował? (Nie). Nie czuł najmniejszego żalu, a tym bardziej nie miał żadnej wiedzy o samym sobie. Nie było w nim żadnej z tych rzeczy. To ukazuje, że był pewien problem z potencjałem Pawła i nie posiadał on zdolności pojmowania prawdy. Po części z powodu swojego człowieczeństwa oraz tego, do czego dążył, a po części z powodu swojego formatu, nie potrafił tych rzeczy pojąć, nie zdawał sobie też sprawy, że „człowiek został tak dogłębnie skażony przez szatana. Natura człowieka jest nazbyt zepsuta i nikczemna. Jest ona naturą szatana i antychrystów. To leży u podstaw odkupienia ludzkości przez Boga. Człowiek potrzebuje Bożego odkupienia. Jak zatem człowiek powinien przyjść przed oblicze Boga, by przyjąć Jego odkupienie?”. Paweł nigdy takich rzeczy nie wypowiedział. Zupełnie nie rozumiał, dlaczego wcześniej stawiał opór Jezusowi i Go potępiał. Chociaż przyznał, że był głównym winowajcą, zupełnie nie zastanowił się nad tą kwestią. Rozmyślał tylko o tym, jak mógłby zrekompensować takie poważne grzechy, jak mógłby za nie odpokutować, wynagrodzić je dobrymi uczynkami i koniec końców jednak uzyskać oczekiwaną koronę i nagrodę. Bez względu na to, co się z nim działo, nie potrafił z tych zdarzeń odczytać prawdy ani Bożych intencji. Zupełnie nie rozumiał intencji Boga. Jeśli chodzi o pojmowanie prawdy, Paweł był w tym najgorszy, możemy więc powiedzieć, że był człowiekiem o najgorszym formacie.

Czy ludzie o bardzo marnym formacie potrafią zrozumieć prawdę? (Nie). Czy ludzie nierozumiejący prawdy mogą być zbawieni? (Nie). Ludzie, którzy chcą być zbawieni, muszą mieć format spełniający standardy. Musi on być przynajmniej przeciętny i nie może być marny. Muszą osiągnąć zrozumienie prawdy. Bez względu na to, do jakiego stopnia są w stanie rozumieć prawdę, muszą na podstawie swojego zrozumienia prawdy przynajmniej poznać siebie, a także wiedzieć, jak prawdę praktykować. W ten sposób mogą zostać zbawieni. Dlaczego mówię, że mogą w ten sposób zostać zbawieni? Kiedy potrafisz powiązać to, co przytrafia ci się w życiu codziennym, z prawdą i potrafisz traktować rzeczy, opierając się na słowach Bożych, to będziesz w stanie wnieść słowa Boże do swojego prawdziwego życia i na tej podstawie będziesz mógł przyjąć sądy zawarte w słowach Boga, przycinanie poprzez Jego słowa, a także próby i uszlachetnianie płynące z Jego słów. W przeciwnym razie, jeśli nie rozumiesz prawdy, nie będziesz nawet kwalifikował się do tego, aby przyjąć sądy, próby i uszlachetnianie Jego słowami. Przed przyjęciem sądu i karcenia od Boga musisz przynajmniej zrozumieć pewne prawdy, mieć postawę podporządkowania się Boga i w jakiś sposób się zmienić. Musisz też wiedzieć, z jaką postawą, mentalnością i perspektywą powinieneś podchodzić do czynów Boga. Wszystkie te rzeczy odnoszą się do prawdy. Nie jest tak, że używanie prostych religijnych sloganów, religijnych ceremonii i reguł, żeby sobie z tym poradzić niewielkim wysiłkiem, ma jakikolwiek związek z prawdą, nie jest też tak, że samo przejawianie pewnych dobrych zachowań pociąga za sobą praktykowanie prawdy. To nie jest takie proste. W odniesieniu do tego, co wiesz, czego doświadczasz i co dzieje się naokoło ciebie, w głębi serca musisz znać zasady, których trzeba przestrzegać. Tylko w ten sposób angażujesz się w prawdę. Na dodatek sposób, w jaki traktujesz to, co Bóg każe ci czynić, jak podchodzisz do sposobu traktowania ciebie przez Boga i podejścia Boga do ciebie, a także perspektywa i podejście, jakie sam przyjmujesz – wszystko to musi mieć związek z prawdą. Tylko w ten sposób możesz uzyskać wejście w życie. Inaczej Bóg nie będzie w stanie wykonać w tobie żadnego dzieła. Czy to rozumiecie? (Rozumiemy). Spójrzcie na tych ludzi wyznających religie, którzy trzymają się reguł, mówią o doktrynach i udają, że są dobrzy. Ich zachowanie z pozoru wydaje się dobre, dlaczego więc Bóg nigdy w nich nie działa? Dlatego, że w tym, co robią, a także we wszystkich ich dobrych zachowaniach nie ma prawdy. Zmienili tylko swoje zachowanie, jednak nie oznacza to zmiany ich usposobienia. To dlatego, że nie spełniają oni Bożych wymagań i standardów. To tak, jakby dziecko, które dopiero co skończyło szkołę podstawową, chciało iść od razu na uniwersytet. Czy to możliwe? To zupełnie niemożliwe, bo takie dziecko nie ma odpowiednich kwalifikacji. Dlatego też, czy mówimy o ścieżce, którą idą ludzie, czy też o ich człowieczeństwie i formacie, powinni oni przynajmniej spełniać warunki konieczne do zbawienia. W szczególności zaś powinni zrozumieć prawdę, odrzucić skażone skłonności i być w stanie prawdziwie podporządkować się Bogu.

Jak powinno się mierzyć potencjał człowieka? Jedynym właściwym sposobem jest patrzenie na jego postawę względem prawdy oraz na to, czy potrafi on prawdę pojmować. Niektórzy ludzie potrafią bardzo szybko nauczyć się umiejętności technicznych, ale gdy tylko usłyszą prawdę, czują się zdezorientowani i zaczynają przysypiać. W ich umysłach powstaje zamęt i nie potrafią ani przyjąć prawdy, ani jej zrozumieć. To właśnie oznacza mieć marny potencjał. Niektórzy ludzie nie chcą tego przyjąć, gdy mówisz im, że mają kiepski potencjał. Myślą, że wysokie wykształcenie oznacza, że mają dobry potencjał. Czy to, że ktoś ma wysokie wykształcenie, naprawdę oznacza, że jego potencjał jest dobry? Nie. Jak należy mierzyć potencjał danej osoby? Należy go mierzyć w oparciu o stopień, w jakim pojmuje ona słowa Boże i prawdę. To jest najdokładniejsze podejście. Niektóre osoby są elokwentne, bystre i szczególnie uzdolnione w radzeniu sobie z ludźmi. Ale kiedy słuchają kazań, nigdy nie mogą ich pojąć, jakkolwiek by się nie starały, a kiedy czytają słowa Boże, nie mogą ich zrozumieć. Kiedy dzielą się swoim świadectwem opartym na doświadczeniu, są to zawsze tylko słowa i doktryny; sprawiają wrażenie zwykłych laików, a inni czują, że nie mają one duchowego zrozumienia. To są ludzie o marnym potencjale. Czy tacy ludzie posiadają zatem kompetencje do wykonywania pracy dla domu Bożego? (Nie). Dlaczego? (Brakuje im prawdozasad). Właśnie, powinniście już teraz to rozumieć. Wykonywanie pracy na rzecz domu Bożego to inaczej wykonywanie swojego obowiązku. Jeśli chodzi o wykonywanie obowiązku, wiąże się to z prawdą, dziełem Boga, zasadami postępowania oraz sposobami i metodami traktowania wszelkiego rodzaju ludzi. Wszystkie te kwestie mają wpływ na to, czy człowiek potrafi wykonywać swój obowiązek w sposób skuteczny i spełniający standardy. Czy te kwestie związane z wykonywaniem obowiązku odnoszą się do prawdy? Jeśli wiążą się one z prawdą, a jednak nie rozumiesz prawdy, a polegasz tylko na swoim pospolitym sprycie, czy będziesz w stanie rozwiązać problemy i należycie wykonać obowiązek? (Nie). Nie. Nawet jeśli w niektórych sprawach nic nie pójdzie źle, może być tak, że rzeczy te nie mają nic wspólnego z prawdą i są rzeczami czysto zewnętrznymi. Zajmując się zewnętrznymi sprawami, musisz jednak nadal posiadać zasady i załatwiać te sprawy w sposób, który każdy uznaje za odpowiedni. Przypuśćmy, że poproszono cię, abyś samodzielnie zajął się czymś w zgodzie z zasadami. W trakcie, kiedy to robisz, dochodzi do jakiejś nieoczekiwanej sytuacji, a ty nie wiesz, jak sobie z nią poradzić. Sądzisz, że powinieneś postąpić w zgodzie ze swoim doświadczeniem, ale postępowanie dokładnie według tego, czego nauczyło cię doświadczenie, tylko zakłóca i zaburza twoje działania, wskutek czego robi się bałagan. Czy to nie jest błąd? Jaki jest tego powód? Taki, że nie posiadasz czystego pojmowania, nie rozumiesz prawdy i nie pojmujesz zasad. Ilekroć napotykasz sprawy, które dotyczą prawdy i zasad, nie jesteś w stanie sobie z nimi poradzić i dochodzi do głosu twoja własna wola. W rezultacie szkodzisz pracy kościoła oraz interesom domu Bożego, a do tego się kompromitujesz. Czy skuteczne jest radzenie sobie z problemami w oparciu o ludzkie doświadczenia i metody? (Nie). Dlaczego jest to nieskuteczne? Dlatego, że ludzkie doświadczenie i metody nie są prawdą i wybrańcy Boży ich nie zaakceptują. Jeśli zawsze radzisz sobie z problemami, wykorzystując ludzkie doświadczenie i metody, czy to nie znaczy po prostu, że uważasz się za sprytniejszego niż jesteś naprawdę? Czy to nie wskazuje na arogancję i zadufanie w sobie? Niektórzy nawet twierdzą: „Nie chodzi o to, że nie rozumiem prawdy odnoszącej się do tej sprawy – w głębi duszy ją rozumiem. Po prostu nie przemyślałem jej dość dobrze. Jeśli bardziej się wysilę i uważniej się nad nią zastanowię, to potrafię dobrze to załatwić. W przeszłości stykając się z niewierzącymi i załatwiając z nimi sprawy, musiałem korzystać z pewnych metod i środków. Dom Boży jednak nie dopuszcza takiego podejścia, więc nie wiedziałem, co robić. Po prostu rozstrzygnąłem sprawę na swój własny sposób, więc nic dziwnego, że popełniłem drobny błąd”. Czy ci ludzie znają sami siebie? (Nie). Dlaczego siebie nie znają? Czy to nie ma czegoś wspólnego z prawdą? Nie poszukują oni prawdy w tej kwestii, ale wymyślają sposoby, żeby zatuszować swój błąd. Sądzą, że pomylili się po prostu i postąpili w sposób niedbały. Nie uważają, że ich błąd dotyczy prawdy, ani że wynikł on z ich braku zrozumienia prawdy oraz z faktu, że działają oni w oparciu o swoje skażone skłonności. To właśnie znaczy być człowiekiem marnego formatu. Kiedy coś się dzieje, ludzie ci zawsze szukają powodów i wymówek. Myślą, że po prostu popełnili błąd. Reagując w pierwszym momencie, nie wiedzą, że muszą poszukiwać prawdy. Ich drugą reakcją również nie jest przekonanie, że muszą poszukiwać prawdy. Ich trzecia reakcja również nie jest taka, że zdają sobie sprawę, iż muszą poszukiwać prawdy i poznać siebie. To właśnie oznacza posiadanie bardzo marnego formatu. Choćby nie wiadomo jak nimi kierować, demaskować ich i rozmawiać z nimi, nadal nie zdają sobie sprawy, jakie prawdozasady pogwałcili i jakie prawdy powinni wcielić w życie. Bez względu na to, jak nimi pokierujesz, oni tych rzeczy nigdy sobie nie uświadomią. Brak im choćby najmniejszej zdolności pojmowania prawdy. To właśnie oznacza bycie człowiekiem marnego formatu. Bez względu na to, jak jasno będziesz omawiać z nimi prawdę, oni nie zdadzą sobie sprawy, że to jest prawda. Wykorzystają swoje własne powody i wymówki lub powiedzą, że to tylko pomyłka lub błąd, aby zatuszować fakty. W najmniejszym stopniu nie przyznają, że naruszyli prawdę lub przejawili skażone skłonności. Bez względu na to, jakie popełnili błędy, jakie skażone skłonności ujawnili czy jak dużo wywołali w sobie skażonych stanów, nigdy nie zdadzą sobie sprawy z tego, czym są przejawione przez nich skażone skłonności ani tym bardziej czym jest ich zepsuta istota. Nie wiedzą też, jak szukać prawdy ani jak poznać samych siebie w tej sytuacji. Nic nie wiedzą o tych rzeczach. Są duchowo otępiali i nie mają najmniejszego poczucia dotyczącego tych rzeczy. To jest przejaw marnego formatu.

Przytoczmy kilka przykładów, aby omówić pokrótce, jak ocenić czyjś format. Powiedziałem na przykład, że niektórzy zwlekają z działaniem i robią rzeczy w sposób niedbały. Usłyszawszy to, ludzie o dobrym formacie od razu zdadzą sobie sprawę, że oni również doświadczają tego stanu i że często doświadczają takiego stanu i nastawienia, kiedy fizycznie nie czują się dobrze lub kiedy są zniechęceni albo leniwi. Do tego przez głowę przepływać będą im obrazy tych momentów, kiedy z czymś zwlekali lub wykonywali niektóre zadania w sposób niedbały. Będą porównywać się ze słowami Boga i przyznają, że to, co obnaża Bóg, jest rzeczywistością zepsucia człowieka i że odnosi się to do skażonych skłonności człowieka. Do tego przyznają, że słowa Boga są prawdą i pojmą je w sposób czysty, bez nieporozumień ani własnych pojęć. To właśnie oznacza być człowiekiem dobrego formatu. Po usłyszeniu tych słów, ich pierwszą reakcją będzie samoocena przez ich pryzmat. Zdadzą sobie sprawę, że oni również doświadczają tego stanu i będą odnosić te słowa Boga do swoich własnych stanów i swojego życia codziennego. Następnie oddadzą się autorefleksji, przyjrzą się dokładnie temu swojemu stanowi i zaakceptują to, że słowa Boga są prawdą. Tak właśnie ludzie o dobrym formacie reagują, kiedy słyszą słowa Boga. Jeśli chodzi o ludzi o przeciętnym formacie, nie można po prostu mówić o „zwlekaniu” czy „niedbalstwie”. Musisz bezpośrednio wskazać te problemy, demaskując ich przejawy i zestawić to z tym, co oni robią, mówiąc: „Często masz mętlik w głowie i nie traktujesz rzeczy poważnie. Wykonując swój obowiązek w ten sposób, jesteś po prostu niedbały. Jak możesz tego nie wyczuwać? Ile razy już ci to mówiłem? To się nazywa niedbalstwo i zwlekanie”. Wytknij im w ten sposób ich problemy. Kiedy to usłyszą, zastanowią się nad tym, jak zwlekali i postępowali w sposób niedbały. Kiedy już autentycznie zastanowią się nad tym i poznają to, przyznają się do swoich błędów i będą w stanie je naprawić. Jednak to, co oni rozpoznają, to jest coś stałego, to jest stały stan. Mogą oni tylko przyjąć to, co mówisz, i przyznać to, jeśli jest to w zgodzie z ich własnymi wyobrażeniami. To właśnie nazywamy przeciętnym formatem. Praca nad ludźmi o przeciętnym formacie wymaga wysiłku, a tylko stojąc na gruncie faktów, można ich w pełni przekonać. Jaki jest stan ludzi, którzy posiadają marny format? Jak należy do nich podchodzić? Ludzie o marnym formacie są prostoduszni i nie należą do najbystrzejszych. Nie potrafią przejrzeć żadnej sytuacji, w której się znajdą, i nie poszukują prawdy. Jeśli inni nie powiedzą im o czymś w sposób prosty i bezpośredni, oni sami nie potrafią niczego rozgryźć. Mówiąc więc do ludzi o marnym formacie, trzeba wypowiadać się wyraźnie i bezpośrednio i trzeba również podawać przykłady. Musisz opierać się na faktach i powtarzać się raz za razem. Tylko w ten sposób twoje słowa mogą odnieść jakiś skutek. Musisz mówić tak: „Kiedy tak wykonujesz obowiązek, jesteś niedbały i zwlekasz z wykonaniem pracy!”. Jaka będzie ich pierwsza reakcja? „Jak to? Ja zwlekam? Od kiedy tylko otworzę oczy, cały czas myślę o sprawach związanych z moim obowiązkiem i najpierw właśnie je załatwiam. Kiedy wychodzę z domu, też myślę o tym, jak dobrze te rzeczy wykonać. Wcale nie odkładam ich na później ani nie jestem niedbały. Te sprawy kosztują mnie wiele wysiłku!”. Ich pierwszą reakcją będzie zaprzeczanie twoim słowom. Nie mają oni żadnej świadomości i fundamentalnie nie zdają sobie sprawy z tego, że wykonują swoje obowiązki w niedbały sposób ani też że z nimi zwlekają. Aby zaakceptowali twoje słowa, będziesz więc musiał im wytłumaczyć, jakie są przejawy niedbałości i zwlekania i porozmawiać z nimi w sposób, który autentycznie ich przekona. Nie jest im łatwo przyznać, że nie spisali się dobrze, ani że popełnili błędy w sprawach zewnętrznych. Jeśli coś ma związek z prawdą, zasadami praktyki lub usposobieniem Boga, jest to jeszcze trudniejsze dla ludzi o marnym formacie. Nie będą rozumieć nic z tego, o czym mówisz, a im więcej będziesz mówić, tym bardziej będą się czuć zdezorientowani i zagubieni i nie będą już chcieli słuchać. To ludzie o niezmiernie marnym formacie; to jest przejaw ich nieumiejętności osiągnięcia prawdy. Jeśli chodzi o ludzi marnego formatu, to bez względu na to, jak będziesz z nimi omawiać prawdę, na nic się to nie zda. Choćbyś nie wiem jak do nich mówił, oni nie zrozumieją. Najwyżej zrozumieją nieco doktryn i reguł. Dlatego nie jest konieczne, aby szczegółowo omawiać prawdę z ludźmi o skrajnie marnym formacie. Powiedz im tylko w prosty sposób, co mają zrobić, a jeśli będą potrafili się tego trzymać, to całkiem dobrze. Ludziom bardzo marnego formatu brakuje jakiejkolwiek zdolności pojmowania, do tego stopnia, że nie będą nigdy mogli zrozumieć prawdy i z pewnością nie można od nich wymagać, aby osiągnęli poziom działania zgodnego z zasadami. Jeśli coś dzieje się na oczach tych ludzi i jasno im to wskażesz, nadal nie będą w stanie odnieść tego do siebie. To właśnie nazywamy marnym formatem. Jeśli na przykład chodzi o kłamstwo, przyjrzyj się, jak reagują ludzie dobrego formatu. Kiedy słyszą opowieści innych o tym, jak poradzili sobie ze stanami kłamania i fałszu oraz jak się ich wyzbyli, kiedy inni opowiadają o swoich stanach i podają przykłady, oni sami zastanowią się nad sobą i przyrównają to, co usłyszeli, do własnych stanów. Potem będą w stanie rozpoznać sytuacje, kiedy powiedzieli kłamstwo, oraz to, jakie intencje przyświecały ich postępowaniu. Na podstawie tego, co przejawiają w swoim życiu codziennym, poprzez analizowanie swoich intencji, motywów i myśli ludzie dobrego formatu będą w stanie odkryć, które z ich słów były kłamstwem i które zawierały w sobie element fałszu. Słuchając płynących z doświadczenia świadectw innych osób, potrafią wydobyć z nich jakąś korzyść dla siebie. Nawet jeśli mówisz o zaledwie kilku zasadach, zrozumieją je i nauczą się je stosować. Następnie wezmą te słowa za prawdozasady, czyniąc z nich swoją własną rzeczywistość i krok po kroku się zmienią. Kiedy osoba przeciętnego formatu usłyszy świadectwa płynące z doświadczenia innych, będzie w stanie dostrzec, jak oczywiste przypadki odnoszą się do niej, ale nie będzie w stanie odnieść do siebie tych mniej oczywistych rzeczy lub spraw ukrytych w głębi serca tych ludzi, które nie zostały wyrażone w ich słowach. Dodatkowo pojmowanie prawdozasad jest również nieco płytsze, jest jak doktryny. Poziom pojmowania jest znacznie słabszy niż w przypadku ludzi o dobrym formacie. Kiedy ludzie marnego formatu słuchają świadectw innych, to choćby tamci starannie i dogłębnie analizowali, co jest kłamstwem i pustosłowiem, a co jest stanem fałszu, oni nie będą w stanie odnieść tego do siebie, nie będą potrafili zastanowić się nad sobą ani samych siebie poznać. Nie tylko osoby takie nie rozpoznają własnych stanów kłamliwości i fałszu, ale jeszcze uważają siebie za wysoce uczciwych ludzi niezdolnych do kłamstwa. Mimo że inni kłamią i ich oszukują, one nie rozpoznają tego i łatwo dają się nabrać. Tym trudniej jest im zrozumieć prawdozasady omawiane przez innych. Brak im choćby odrobiny umiejętności pojmowania. To jest przejaw marnego formatu.

Którzy z tych wspomnianych przed chwilą trzech formatów ludzi potrafią osiągnąć zmianę usposobienia? Jaki rodzaj osoby może wkroczyć w prawdorzeczywistość? (Ludzie o dobrym formacie). Ludzie o dobrym formacie mogą wkroczyć w prawdorzeczywistość nieco szybciej i głębiej. Ludzie o przeciętnym formacie wkraczają wolniej i powierzchownie. Ludzie marnego formatu nie potrafią tego zrobić wcale. Na tym polega różnica. Czy rozumiesz, jak ludzie się między sobą różnią? (Tak). Na czym polegają te ich różnice? Na formacie i nastawieniu do prawdy. Ludzie, którzy kochają prawdę i są dobrego formatu, szybko wkraczają w prawdorzeczywistość i są w stanie zyskać życie. Ludzie o przeciętnym formacie są uparci i otępiali. Ich wkraczanie w prawdę jest powolne, podobnie jak ich życiowy rozwój. Ludzie o marnym formacie nie tylko są głupi i aroganccy, to tępaki o pustych i nijakich twarzach. Są otępiali duchowo, mają opóźnione reakcje i powoli pojmują prawdę. Tacy ludzie są pozbawieni życia, ponieważ nie rozumieją prawdy i nie robią nic poza rozmową o doktrynach, wykrzykiwaniem sloganów i przestrzeganiem reguł. Skoro nie rozumieją prawdy, nie są w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość. Czy ci, którzy nie potrafią wkroczyć w prawdorzeczywistość, mają w sobie życie? Są oni pozbawieni życia. Kiedy coś przytrafia się ludziom pozbawionym życia, podążają oni za swoją własną wolą i działają na oślep, zbaczając z drogi od czasu do czasu to tu, to tam. Brakuje im precyzyjnie wytyczonej ścieżki praktyki i stale czują się niepewni i bezradni. Stanowią żałosny widok. Od lat nieustannie słyszę od ludzi, że nie wiedzą, co robić, kiedy coś im się przytrafia. Jak to jest nadal możliwe, skoro wysłuchali już tylu kazań? Ich miny dowodzą, że naprawdę są zagubieni. Mają pusty i tępy wyraz twarzy. Niektórzy mówią: „Jak można nazwać mnie otępiałym? Mam świetne wyczucie tego, co jest teraz popularne na świecie. Umiem posługiwać się przeróżnymi komputerami, komórkami i grać na konsoli. Wy jesteście tępi i nie umiecie z nich korzystać. Jak możecie mieć taki marny format?”. Jednak ta ich odrobina sprytu to tylko umiejętność, trochę bystrości – nie liczy się to jako format. Jeśli poprosisz ich, aby wysłuchali kazania lub omówili prawdę, zostaną zdemaskowani. W duchu są niezwykle otępiali. Do jakiego stopnia? Od lat wierzą w Boga, ale nadal nie są pewni, czy zostaną zbawieni, i nie potrafią tego ocenić. Nie mają też jasności co do tego, jakiego rodzaju są osobą. Jeśli spytać ich, co sądzą o swoim formacie, odpowiedzą: „Mój format nie jest może dobry, ale dużo lepszy niż przeciętny”. To ukazuje, jak marny mają format. Czy to nie jest trochę głupie? Kiedy ludzie mają naprawdę marny format, przejawiają taką właśnie głupotę. Jeśli coś dotyczy prawdy lub zasad, cokolwiek to jest, nic z tego nie zrozumieją i nie będą w stanie wznieść się na ten poziom. To właśnie znaczy być słabego formatu.

Teraz, kiedy już omówiliśmy te rzeczy, czy będziecie w stanie ocenić, jaki format jest dobry, a jaki jest marny? Jeśli rozumiecie, czym są dobry i słaby format, i jasno dostrzeżecie swój własny format i swoją naturoistotę, to pomoże wam poznać siebie. Kiedy już jasno zrozumiecie, jakie jest wasze miejsce, będziecie mieć nieco rozsądku i będziecie znać swoją miarę. Nie będziecie skłonni do arogancji i będziecie bardziej stabilni i spokojni podczas wykonywania obowiązku. Nie będziecie stawiać sobie zbyt wysokich celów i będziecie w stanie zająć się swoją właściwą pracą. Kiedy ludzie nie znają siebie, powoduje to mnóstwo kłopotów. Jakie to kłopoty? Nawet jeśli ich format jest zaledwie przeciętny, zawsze myślą, że jest dobry, lepszy niż innych. Ich serca ulegają impulsom i zawsze chcą oni służyć w charakterze przywódcy i przewodzić innym. Zawsze mają w sercach takie rzeczy, czy zatem będzie to miało wpływ na wykonywanie przez nich obowiązków? Nieustannie przeszkadzają im te sprawy, ich serca nie mogą zaznać spokoju, a oni nie mogą się wyciszyć. Nie tylko nie są w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków, ale do tego robią rzeczy głupie i żenujące, a także zachowują się bezrozumnie, w sposób budzący w Bogu odrazę. Mają takie poważne problemy – czy to w porządku, że pozostają nierozwiązane? Z pewnością nie, ludzie ci muszą poszukiwać prawdy, aby je rozwiązać. Po pierwsze, muszą modlić się do Boga i zastanowić się, dlaczego mają takie myśli, dlaczego są tak ambitni i skąd te rzeczy pochodzą. Jeśli tylko przemyślą te sprawy w prosty sposób, czy będą w stanie przejrzeć problemy aż do ich istoty? Z pewnością nie. Muszą modlić się do Boga i czytać słowa Boże, aby odnaleźć źródło tych problemów – dopiero wtedy będzie im łatwo je rozwiązać. Ich ambicje i pragnienia mogą zostać wykorzenione tylko wtedy, kiedy ci ludzie wyzbędą się swoich zepsutych skłonności. W ten sposób będą w stanie wykonywać swoje obowiązki w sposób przyziemny i będą znacznie bardziej sumienni. Nie będą już tak się chełpić, sądząc, że są lepsi niż wszyscy inni, ani zachowywać się z taką wyższością i nie będą mieć takiego poczucia, że różnią się od innych. Te skażone skłonności nie będą już im dokuczać i staną się oni znacznie bardziej dojrzali. Przynajmniej będą się wykazywać godną i uczciwą pobożną przyzwoitością. Tylko w ten sposób mogą być pewni tego, że żyją przed obliczem Boga. Kiedy ludzie wierzą w Boga i przybywają do Jego domu, powinni przynajmniej posiadać sumienie i rozum, aby przyjąć prawdę. Jeśli są niczym niewierzący, jak nieposkromione dzikie zwierzęta, nie będą w stanie przyjść przed oblicze Boga. Niektórzy mówią: „Cóż jest takiego trudnego w przyjściu przed oblicze Boga? Często przecież to robię”. Przyjście przed oblicze Boga nie jest sprawą prostą. Musisz mieć właściwą postawę i serce podporządkowane Bogu, aby Bóg cię przyjął. Jeśli ludzie, którzy są jak zwierzęta, przybywają przed oblicze Boga, Bóg z pewnością ich znienawidzi i poczuje do nich odrazę. Dlatego przyjście przed oblicze Boga to nie jest coś, co można osiągnąć przez życzeniowe myślenie. Nie jest tak, że Bóg uzna, iż przybyłeś przed Jego oblicze, tylko dlatego, że pragniesz przed Nim stanąć. Prawo decyzji w tej sprawie jest w rękach Boga. Przyjdziesz przed oblicze Boga dopiero wtedy, kiedy Bóg cię uzna. Tylko mając właściwe intencje, szukając prawdy i często modląc się do Boga, możesz otrzymać oświecenie od Ducha Świętego. Dopiero wtedy prawdziwie przybyłeś przed oblicze Boga. Jeśli Bóg powie, że jesteś bezrozumnym prostakiem, nieposkromionym dzikim zwierzęciem, czy będzie zwracał na ciebie uwagę? (Nie). Bóg nie będzie zwracał na ciebie uwagi, da ci tylko rzeczy powierzchowne, na przykład trochę łaski i kilka błogosławieństw. W realnym sensie nie będziesz w stanie wcale prawdziwie zbliżyć się do Boga ani też przyjść przed Jego oblicze. Zanim więc Bóg uzna w tobie swojego wyznawcę, musisz wprowadzić kilka zmian, by osiągnąć to, że Bóg uzna cię jako członka swojego domu. Dopiero wtedy Bóg zacznie poddawać próbie twój obowiązek oraz każde twoje słowo i każdy uczynek, każdą twoją myśl i każdy pomysł. Dopiero wtedy Bóg zacznie nad tobą pracować. Zanim ludzie przekroczą progi Bożego domu, niektóre z ich zachowań i objawów, przejawów ich człowieczeństwa, ich praktyk, myśli i pomysłów, a także ich nastawienie względem Boga są dla Niego odrażające i odpychające. Czy Bóg weźmie za rękę ludzi, którzy są dla Niego odrażający i odpychający, i wprowadzi ich przez drzwi do swojego domu? (Nie zrobi tego). Dlaczego więc niektórzy z takich ludzi są tak zadowoleni i szczęśliwi? Skąd bierze się to uczucie? Z udawania. Czy to nie jest trochę bezrozumne? (Jest). Bóg – Stwórca – bezwzględnie ma standardy wybierania swoich wyznawców. Nie wystarczy, że ludzie po prostu wierzą. Bogu podobają się ludzie uczciwi i błogosławi On tym, którzy szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz. Bóg robi użytek z tych, którzy potrafią Go wywyższać i nieść o Nim świadectwo. Boże standardy dla ludzi są inne niż standardy człowieka. Kiedy wybierasz kogoś, z kim chcesz się zaprzyjaźnić, musisz wziąć pod uwagę jego charakter, to, czy on ci przypada do gustu, jakiego rodzaju osobowość ma ta osoba, czy macie wspólne hobby, a także jej wygląd. Nawet ty masz standardy, którymi kierujesz się przy wyborze ludzi, a Bóg? Niektórzy pytają: „Według jakich standardów Bóg dobiera ludzi? Czy tak trudno jest zbliżyć się do Boga? Czy tak trudno jest ludziom przyjść przed oblicze Boga i wejść przez drzwi domu Bożego?”. Właściwie nie jest to trudne, poprzeczka nie jest wysoko, ale istnieją standardy. Po pierwsze, ludzie muszą przynajmniej mieć pobożną postawę i znać swoje miejsce. Na dodatek muszą podchodzić do Boga ze szczerym i czystym sercem. Do tego we wszystkim, co mówią i robią, muszą zachowywać pobożną przyzwoitość i przynajmniej muszą wykazywać się pewnymi dobrymi słowami i czynami, manierami i wychowaniem. Jeśli nie spełniasz nawet tych podstawowych warunków, to, szczerze mówiąc, Bóg nie będzie w ogóle zaprzątał sobie tobą głowy. Czy wiesz, co się tu dzieje? Przyjrzyj się, co robią, co przejawiają i ujawniają niektórzy ludzie wierzący w Boga. Dlaczego są oni dla Boga tak odrażający i wstrętni? Dlatego, że ludziom tym brak człowieczeństwa, brak im sumienia i rozumu, i nie mają nawet najbardziej podstawowej pobożnej przyzwoitości. Tacy ludzie chcą, żeby Bóg wprowadził ich za rękę do swojego domu, ale jest to niemożliwe. Tylko głupcy głosiliby ewangelię takim ludziom pozbawionym człowieczeństwa. Niektórzy na co dzień ubierają się wyzywająco i noszą mocny makijaż. Noszą nawet bardziej uwodzicielskie stroje niż tancerki ze świata niewierzących. W ich prywatnym życiu ani w tym, jak się zachowują czy jak podchodzą do świata, nie da się dostrzec żadnej różnicy pomiędzy nimi a niewierzącymi. Kiedy przebywają pośród braci i sióstr, wyraźnie wyglądają jak niewierzący bądź jak niedowiarkowie. Ludzie tacy mogą wydawać się na zewnątrz prawdziwymi wierzącymi. Być może wyrzekli się różnych rzeczy, mogą być w stanie wykonywać swoje obowiązki, a niektórzy z nich nie cofają się w obliczu prześladowań i udręki, ale czy tacy ludzie potrafią przyjąć prawdę? Czy potrafią przyjąć Boży sąd i karcenie? Czy na podstawie tego, co urzeczywistniają, są oni godnymi i prawymi ludźmi? Czy są to ludzie uczciwi? Czy to ludzie, którzy kochają prawdę? Czy to ludzie, którzy szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga? Czy Bóg chce takich ludzi? Absolutnie nie. To niewierzący, którzy wkradli się do domu Bożego. Stoją oni przed jego drzwiami, ale jeszcze nie weszli. Zajmują się znojem i pomocą dla domu Bożego – są to przyjaciele kościoła, ale nie są częścią Bożego domu. Bóg nie chce niewierzących ani dzikich zwierząt. Są również tacy ludzie, którzy ze względu na to, że wierzą w Boga od wielu lat, że mają jakieś drobne zasługi i że wykonywali w przeszłości ważne obowiązki, szarogęszą się w domu Bożym, chcąc kontrolować kościół i trzymać całą władzę. Postawa tych ludzi wobec Boga i prawdy jest dla Boga odrażająca. Na podstawie ich istoty i rzeczy skrytych w głębi ich serc Bóg nie uznaje takich ludzi za członków swojego domu. Skoro Bóg nie uznaje takich ludzi za członków swojego domu, dlaczego pozwala im pracować w swoim domu? Bóg pozwala im pomagać lub wykonywać tymczasową pracę. Jeśli podczas takiego pomagania i tej tymczasowej pracy naprawdę wykażą się sumieniem i rozumem, jeśli potrafią słuchać, podporządkować się i przyjąć prawdę i jeśli mają pobożną przyzwoitość i nieco bojaźni Bożej w sercu, jeśli robią rzeczy ze szczerym sercem, jeśli pomyślnie przejdą przez te próby, Bóg wprowadzi ich do swojego domu i staną się członkami domu Bożego. Wtedy praca, jaką wykonują, oraz to, co Bóg im powierza, stanie się ich obowiązkami. To, co ludzie robią poza drzwiami domu Bożego, to nie jest wykonywanie obowiązku, ale pomoc i praca na rzecz domu Bożego, a ludzie ci są wyrobnikami.

Czy teraz potraficie ocenić, czy jesteście członkami domu Bożego? Sądząc po tym, od jak dawna wierzycie w Boga, powinniście być członkami Jego domu, czy to jest jednak właściwe kryterium oceny? (Nie). Na jakiej podstawie powinno się takiej oceny dokonywać? Na podstawie tego, czy masz jakąkolwiek wewnętrzną reakcję, kiedy słyszysz prawdę, czy w głębi serca czujesz się winny, upomniany i zdyscyplinowany, kiedy naruszasz prawdę lub stawiasz opór Bogu i buntujesz się przeciwko Niemu. Dla niektórych dyscyplina przejawia się w tym, że po wypowiedzeniu osądzających słów robią im się afty w ustach. Inni postępują niedbale, nie podchodząc do spraw poważnie, więc Bóg zsyła na nich chorobę. Jeśli, słysząc wzmianki o tych rzeczach, ludzie ci odczuwają w głębi duszy wyrzuty sumienia i potrafią okazać skruchę – jeśli okazują te przejawy – wtedy są członkami domu Bożego. Bóg traktuje tych ludzi jak członków domu Bożego, członków własnej rodziny. Chłoszcze ich, dyscyplinuje, upomina, i przycina – to właśnie oznacza być członkiem domu Bożego. Kiedy twoje nastawienie do Boga ulega zmianie i potrafisz okazać skruchę, Bóg również zmieni swoje nastawienie do ciebie. Kiedy wkroczysz w życie, twoje poglądy na sprawy i kierunek twojego życia przejdą pewną przemianę, a twoja wiara i bojaźń Boża, którą żywisz w głębi serca, stopniowo wzrosną i przemienią się, staniesz się częścią Bożego domu. Niektórzy ludzie wierzą w Boga od wielu lat, jednak nie zrobili dużo na korzyść domu Bożego. Właściwie zrobili niemało złych rzeczy. Kłamali i oszukiwali, postępowali w sposób niedbały, działali samowolnie i jednostronnie, kradli ofiary, siali niezgodę, powodowali zakłócenia i niepokoje oraz niweczyli pracę kościoła. Popełnili wiele złych uczynków, ale nigdy nic sobie nie mieli do zarzucenia. Ich serca nie odczuły wyrzutów sumienia i nie mają oni żadnego poczucia winy. To ludzie, którzy stoją na zewnątrz domu Bożego. Ludzie tego pokroju zawsze żyją właśnie tam. W swoim postępowaniu nie stosują się do żadnych zasad i nie interesują ich słowa Boga ani prawda. Skupiają się tylko na wykonywaniu zadań, biegają tu i tam, wysilają się, popisują się i zbijają kapitał osobisty. Postępują niedbale, jeśli chodzi o pracę kościoła i obowiązki; okłamują i oszukują Boga, a nawet kontrolują i sprowadzają braci i siostry na manowce. Nie mają o nic do siebie żalu ani nie dręczą ich wyrzuty sumienia, nie odczuwają też Bożej dyscypliny. Ci ludzie nie są członkami domu Bożego. Z pozoru tego typu osoby okazują dużo entuzjazmu do uwijania się i ponoszenia kosztów; mają dużą wiarę i są chętne do ponoszenia kosztów. Wydaje się, że rzeczywiście kochają prawdę, miłują Boga i chcą praktykować prawdę. Jednak kiedy tylko słuchają kazań, od razu zaczynają przysypiać, nie mogą usiedzieć na miejscu i czują, że coś ich odpycha. W głębi serca myślą sobie: „Czy omawianie tych spraw to nie jest po prostu wytykanie ludziom ich własnych stanów, mówienie im, by poznali samych siebie, a potem sprawianie, by zrozumieli nieco prawdy i ostatecznie osiągnęli podporządkowanie się? Ja to wszystko rozumiem, więc po co to omawiać jeszcze raz?”. Ci ludzie wcale nie kochają prawdy i nawet w takiej sytuacji nie odczuwają wyrzutów i nie otrzymują dyscypliny, jak gdyby całkowicie pozbawieni byli serca. Wszyscy ci ludzie pozostają na zewnątrz domu Bożego. To są niewierzący. Od momentu, kiedy przyjęli dzieło Boga, aż do dziś nigdy prawdziwie nie uznali, że są istotami stworzonymi i że Bóg jest ich Stwórcą. W najmniejszym stopniu nie przyjmują prawdy i nie wykonują chętnie swoich obowiązków. Jednak ponieważ cechuje ich nieco sprytu i pewien entuzjazm w połączeniu z ambicją, skupiają się na bieganinie i wykonują pracę, aby zyskać podziw ludzi, a wszystko to, aby wyrobić sobie pozycję w domu Bożym. Myślą sobie: „Wykonując te zadania i tak się uwijając, zyskałem prestiż i wiarygodność w różnych miejscach. Zapewniłem sobie pozycję w kościele i dokądkolwiek pójdę, bracia i siostry mnie podziwiają. Posiadanie takiej reputacji pośród braci i sióstr mi wystarczy; to oznacza, że posiadam życie. Jeśli chodzi o to, jak określa to Bóg, nie trzeba mieć w tej sprawie skrupułów”. Jakiego rodzaju są to ludzie? Mówiąc dokładnie, są to niedowiarkowie. Na jakiej podstawie to mówię? Na podstawie ich nastawienia do prawdy i do Boga. Nigdy nie okazali skruchy, nigdy nie poznali samych siebie i nigdy nie poznali, czym jest podporządkowanie się Bogu. Zamiast tego robią, co im się żywnie podoba, angażują się we własne przedsięwzięcia pod pozorem wykonywania obowiązków, i zaspokajają własne pragnienia oraz preferencje. Wierzą w Boga od tak wielu lat i wysłuchali już tak wielu kazań, ale nie mają żadnego pojęcia o prawdzie i nie mają pojęcia o tym, że wiara w Boga wymaga, aby praktykować prawdę. Po wysłuchaniu wszystkich tych kazań nadal nie zrozumieli, czym właściwie jest ta droga. W głębi serca nie czują, że człowiek jest skrajnie skażony i potrzebuje Bożego zbawienia. Nie mają również autentycznego pragnienia i łaknienia prawdy i Boga z całego serca. Czy to nie jest problem? (Tak). To duży problem. Dla nich Bóg, prawda i zbawienie to tylko retoryka, zaledwie jakiś argument czy slogan. To naprawdę spory problem.

Co postrzegacie jako najbardziej oczywistą różnicę między Pawłem a Piotrem? Paweł pracował przez wiele lat, podróżował, ponosił koszty, wnosił swój wkład i niemało wycierpiał, jednak ścieżka, jaką kroczył, nie wiązała się z prawdą, nie obejmowała podporządkowania się Bogu, zmiany usposobienia i z pewnością nie obejmowała zbawienia. Dlatego bez względu na to, jaką estymą cieszy się Paweł i jakie piętno jego pisma wycisnęły na późniejszych pokoleniach, nie był on kimś, kto prawdziwie kochał Pana Jezusa. Nie miał on prawdziwego zrozumienia Pana Jezusa, nie uznawał Pana Jezusa za jedynego prawdziwego Boga, a tylko uznawał Go za Syna Bożego, za zwykłą osobę. Wskutek tego nie podporządkował się prawdziwie Panu Jezusowi; robił po prostu, co mógł, aby głosić ewangelię i zjednywać sobie ludzi, zakładał kościoły i osobiście pasterzował im w nadziei na zyskanie aprobaty Boga. Bóg jednak wejrzał głęboko w serce Pawła i nie zaaprobował go. Piotr natomiast robił rzeczy bez rozgłosu, a jego serce stale wypełniały słowa, które Pan Jezus do niego wypowiedział. Poszukiwał umiłowania i zrozumienia Boga według wymagań Pana Jezusa. W tym czasie przyjął upominanie, przycinanie, a nawet łajanie od Boga. Jakimi słowami Bóg łajał Piotra? („Odejdź ode mnie, szatanie!” (Mt 16:23)). Zgadza się, powiedział: „Odejdź ode mnie, szatanie!”. Bóg wypowiedział takie słowa, jednak słowa te nie wyznaczyły wyniku Piotra, była to po prostu nagana. Czy Bóg ganił Pawła podczas jego pracy? (Nie). Patrząc z jednej strony na czynniki subiektywne, Bóg go nie ganił. Jednak z drugiej strony, z punktu widzenia czynników obiektywnych Paweł nie przyjmował prawdy, nie poszukiwał jej i nie poszukiwał też wcale sposobu na dostąpienie zbawienia, nie mógł więc otrzymać ani doświadczyć tych rzeczy. Dzieło, jakie Bóg na nim dokonywał, było wykorzystaniem jego usług – jeśli byłby w stanie wykonywać pracę aż do samego końca bez popełniania żadnego wielkiego zła, mógł pozostać jako robotnik. Jeśli popełniłby jednak jakieś wielkie zło, wynik byłby inny. Na tym polega różnica. Piotr z drugiej strony otrzymał dużo dyscyplinowania, chłosty i upomnień od Boga. Z zewnątrz wydawało się, że Piotr nie harmonizował z intencjami Boga, przez co wywoływał Jego niezadowolenie, jednak z perspektywy intencji Boga taka osoba była dokładnie tym, kogo Bóg chciał i kto Go zadowalał. Dlatego właśnie Bóg nieustannie chłostał go i przycinał, aby krok po kroku wzrastał, wkraczał w prawdę i dochodził do zrozumienia Bożych intencji, ostatecznie osiągając prawdziwe podporządkowanie się i prawdziwą zmianę. Na tym polegały Boża miłość i Boże zbawienie.

Czy teraz macie w sercu jasność co do tego, czy jesteście członkami domu Bożego? Czy prawdziwie wkroczyliście do domu Boga? Czy potraficie to ocenić na podstawie Mojego omówienia? Czy możecie być pewni, że przekroczyliście drzwi domu Bożego i jesteście członkami tego domu? (Jesteśmy pewni). To dobrze, że możecie być tego pewni. To dowód, że wasza wiara w Boga ma już fundament i że zakorzeniliście się w domu Bożym. Ci, którym brakuje fundamentu, są na zewnątrz domu Bożego i Bóg ich nie uznaje. A co, jeśli niesiesz świadectwo o Bogu i mówisz innym, że jesteś wyznawcą Boga i członkiem Kościoła Boga Wszechmogącego, jednak Bóg mówi, że cię nie zna? To byłby problem, prawda? Czy to byłoby dla ludzi błogosławieństwem, czy przekleństwem? To nie jest dobry znak. Jeśli zatem chcesz zyskać Boże uznanie i być przez Boga zaliczony do Jego prawdziwych wyznawców, musisz robić jakieś rzeczy, które przynoszą korzyść pracy domu Bożego, szykować jakieś dobre uczynki, skierować swoje serce do Boga i mieć serce, które czci wielkość Boga. Tylko wtedy Bóg cię uzna. Najpierw musisz skorygować błędy w swoich poglądach, nastawieniu i praktykach w odniesieniu do Boga i do prawdy, a także błędną ścieżkę, którą obrałeś. Te rzeczy muszą się zmienić. To jest podstawa. Potem musisz przyjąć wszystkie prawdy wyrażone przez Boga i wypełniać swoje obowiązki, jak wymaga tego Bóg. Kiedy już osiągniesz te rzeczy, Bóg będzie usatysfakcjonowany i uzna cię za swojego wyznawcę. Po drugie musisz stopniowo pozwolić, by Bóg uznał cię za prawdziwą istotę stworzoną, która spełnia standardy. Jeśli nadal jesteś za drzwiami domu Bożego, a Bóg jeszcze nie uznał cię za członka swojego domu, a ty mówisz, że chcesz być zbawiony, czy to nie jest po prostu mrzonka głupca? Teraz doświadczyliście nieco chłosty i dyscyplinowania, macie łaskę i błogosławieństwo Boga, a wasza wiara w Boga ma fundament. To jest coś dobrego. Następnym krokiem jest zdolność do uzyskania wejścia w życie na podstawie zrozumienia prawdy, przemienienia tych prawd w swoje własne życie i urzeczywistnienia ich, zastosowania ich w wykonywaniu obowiązków i we wszystkich rzeczach, które Bóg wam powierzył. Wtedy będziecie mieć nadzieję na zbawienie. Większość z was nie jest marnego formatu, wszystkich was można uznać za ludzi o przeciętnym formacie. Jest nadzieja na zbawienie, ale wszyscy macie braki i wady w swoim człowieczeństwie. Niektórzy z was są leniwi, inni się chełpią, niektórzy są arogantami, inni są nieco nierozgarnięci, odrętwiali i nieprzejednani. To są kwestie usposobienia. W przypadku niektórych problemów dotyczących człowieczeństwa i usposobienia musicie szukać prawdy poprzez doświadczenie, zastanawiać się nad sobą oraz przyjmować przycinanie, aby urzeczywistnić postępującą zmianę i osiągnąć doświadczenie i głębię dzięki pojmowaniu i zrozumieniu prawdy. W ten sposób będziecie wzrastać w życiu krok za krokiem. Póki życia, póty nadziei. Bez życia nadziei nie ma. Czy teraz posiadacie życie? Czy macie zrozumienie i doświadczenie prawdy w waszych sercach? Jak bardzo i do jakiego stopnia podporządkowujecie się Bogu? Musicie mieć co do tych spraw jasność w swoich sercach. Jeśli nie macie jasności, ale mętlik w głowie, to trudno wam będzie uzyskać życiowy rozwój.

W kościele są tacy, którzy sądzą, że podejmowanie sporych wysiłków lub zrobienie paru ryzykownych rzeczy oznacza, że zgromadzili zasługi. Biorąc pod uwagę ich działania, rzeczywiście zasługują na pochwałę, jednak ich usposobienie i nastawienie do prawdy są odrażające i wstrętne. Nie mają żadnej miłości do prawdy, a raczej czują do niej niechęć. Już samo to sprawia, że są odpychający. Ludzie tacy są bezwartościowi. Bóg nie czuje do ludzi odrazy i nie odpycha ich od siebie dlatego, że mają kiepski potencjał, kilka drobnych wad, skażone skłonności lub istotę, która Mu się sprzeciwia. Nie takie są intencje Boga i nie takie jest Jego podejście do człowieka. Bóg nie ma wstrętu do marnego potencjału ludzi, nie ma wstrętu do ich głupoty ani do tego, że mają zepsute skłonności. Do czego w ludziach Bóg ma największy wstręt? Do tego, że czują niechęć do prawdy. Jeśli czujesz niechęć do prawdy, to tylko z tego powodu Bóg nigdy nie znajdzie w tobie upodobania. Jest to pewne ponad wszelką wątpliwość. Jeśli czujesz niechęć do prawdy, jeśli nie miłujesz prawdy, jeśli twoje nastawienie do prawdy jest obojętne, pogardliwe, aroganckie i samowolne, a nawet pełne odrazy, oporu i odrzucenia – jeśli właśnie coś takiego przejawiasz – to Bóg czuje do ciebie całkowitą niechęć, a ty jesteś na straconej pozycji i nie ma dla ciebie ratunku. Jeśli w głębi serca rzeczywiście miłujesz prawdę, a po prostu masz nieco mały potencjał i brakuje ci wnikliwości, jesteś trochę głupi i często popełniasz błędy, ale nie czynisz zła celowo i po prostu zrobiłeś kilka głupich rzeczy; jeśli jesteś gotów słuchać Boga omawiającego prawdę i w swoim sercu pragniesz prawdy; jeśli twoje nastawienie do prawdy i słów Bożych jest szczere i pełne łaknienia oraz potrafisz cenić oraz hołubić słowa Boże – to wystarczy. Bóg lubi takich ludzi. Nawet jeśli czasami robisz głupie rzeczy, Bóg nadal cię lubi. On miłuje twoje serce, które pragnie prawdy, i miłuje twoje szczere nastawienie do prawdy. Nie zważa na twój kiepski potencjał, na twoją głupotę ani na twoje występki. Właśnie dlatego, że twoje nastawienie do prawdy jest szczere i łaknące, i ponieważ twoje serce jest uczciwe – tylko na podstawie tej uczciwości twojego serca i tego twojego nastawienia – On zawsze będzie dla ciebie miłosierny i okaże ci łaskę, a Duch Święty będzie w tobie działał i będzie dla ciebie nadzieja na zbawienie. Z drugiej strony, jeśli masz nieprzejednane serce i pobłażasz sobie, jeśli czujesz niechęć do prawdy, nigdy nie zważasz na słowa Boże i na cokolwiek, co wiąże się z prawdą, a także jesteś z głębi serca oporny i pełen pogardy, to jaki jest stosunek Boga do ciebie? Wstręt, odraza i nieustający gniew. Jakie dwie cechy rzucają się w oczy w sprawiedliwym usposobieniu Boga? Obfite miłosierdzie i głęboki gniew. „Obfite” oznacza, że w miłosierdziu Boga zawiera się tolerancja, cierpliwość i wyrozumiałość oraz że jest ono największą miłością – to właśnie oznacza „obfite”. Ponieważ ludzie są głupi i marnego formatu, Bóg musi działać w ten sposób. Jeśli kochasz prawdę, ale jesteś głupi i marnego formatu, nastawienie Boga wobec ciebie cechuje się obfitym miłosierdziem. Co obejmuje miłosierdzie? Cierpliwość i tolerancję. Bóg z tolerancją i cierpliwością podchodzi do twojej ignorancji, obdarza cię wystarczającą wiarą i wyrozumiałością, aby cię wspierać, by zaopatrywać cię i ci pomagać, abyś mógł zrozumieć prawdę krok po kroku i stopniowo dojrzewać. Na jakim fundamencie jest to zbudowane? Jest to zbudowane na fundamencie miłości do prawdy, tęsknoty za prawdą i szczerej postawy wobec Boga, Jego słów oraz prawdy. To są podstawowe zachowania, które powinny przejawiać się w ludziach. Jeśli jednak ktoś w głębi duszy czuje niechęć do prawdy, czuje do niej wstręt, a nawet nienawidzi prawdy, jeśli nigdy nie traktuje prawdy poważnie, a stale opowiada o swoich osiągnięciach, o tym, jak pracował, ile ma doświadczenia, co przebył, jak Bóg go ceni i jak wielkie zadania mu powierza – jeśli mówi tylko o tych rzeczach, o swoich kwalifikacjach, osiągnięciach i talentach, ciągle się popisuje i nigdy nie omawia prawdy, nie niesie świadectwa o Bogu ani nie omawia zrozumienia uzyskanego na drodze doświadczania dzieła Bożego czy też swojej wiedzy o Bogu, czyż nie czuje niechęci do prawdy? Tak właśnie przejawia się niechęć do prawdy i brak miłości do prawdy. Niektórzy mówią: „Jak mogą oni słuchać kazań, skoro nie miłują prawdy?”. Czy każdy, kto słucha kazań, kocha prawdę? Niektórzy po prostu pozorują działania. Są zmuszeni udawać przed innymi z obawy, że jeśli nie będą uczestniczyć w życiu kościoła, dom Boży nie uzna ich wiary. Jak Bóg charakteryzuje tę postawę względem prawdy? Bóg mówi, że nie miłują oni prawdy, że czują niechęć do prawdy. W ich usposobieniu jest jedna rzecz najfatalniejsza, nawet gorsza niż arogancja i zwodniczość, a jest nią niechęć do prawdy. Bóg to widzi. Biorąc pod uwagę sprawiedliwe usposobienie Boga, jak traktuje On takich ludzi? Okazuje im gniew. Jeśli Bóg okazuje komuś gniew, czasami go upomina, dyscyplinuje i karze. Jeśli ten ktoś nie sprzeciwia się Bogu celowo, Bóg będzie tolerancyjny, będzie czekał i obserwował. Ze względu na sytuację i z innych obiektywnych powodów Bóg może wykorzystać tego niedowiarka, by świadczył Mu usługi. Jednak kiedy tylko okoliczności na to pozwolą i nadejdzie stosowna chwila, ludzie tacy zostaną wyrzuceni z domu Bożego, bo nie nadają się nawet do świadczenia usług. Taki jest gniew Boga. Dlaczego Bóg jest tak głęboko zagniewany? To jest wyraz Jego skrajnej nienawiści względem ludzi, którzy czują niechęć do prawdy. Głęboki gniew Boga wskazuje na to, że zawyrokował On o wyniku i przeznaczeniu takich ludzi, którzy czują niechęć do prawdy. Gdzie Bóg przypisuje tych ludzi? Przypisuje ich do obozu szatana. Bóg jest wobec nich gniewny i brzydzi się nimi, dlatego zatrzaskuje przed nimi drzwi i nie pozwala im postawić stopy w domu Bożym, ani też nie daje im szansy na zbawienie. To jest jeden przejaw Bożego gniewu. Bóg umieszcza ich również na tym samym poziomie co szatana, co plugawe demony i złe duchy, co niedowiarków, a kiedy nadejdzie odpowiednia chwila, wyeliminuje ich. Czy to nie jest jeden sposób ich potraktowania? (Tak). Taki jest Boży gniew. A co ich czeka, kiedy zostaną już wyeliminowani? Czy mogą kiedykolwiek jeszcze znów cieszyć się łaską i błogosławieństwami Boga oraz Jego zbawieniem? (Nie). Ludzie w Wieku Łaski często mówili coś takiego: „Bóg chce, aby każdy człowiek został zbawiony i nie chce, aby ktokolwiek cierpiał zgubę”. Większość ludzi potrafi zrozumieć znaczenie tych słów. To emocje i postawa Boga w zbawianiu skażonej ludzkości. Jak jednak Bóg zbawia ludzkość? Czy zbawia całą ludzkość, czy tylko część? Którą część Bóg zbawia, a którą porzuca? Większość ludzi nie potrafi przeniknąć do sedna tej kwestii. Potrafią tylko mówić do innych o doktrynach. „Bóg chce, aby każdy człowiek został zbawiony i nie chce, aby ktokolwiek cierpiał zgubę”. Jest ogromnie dużo ludzi, którzy tak mówią, a jednak wcale nie rozumieją intencji Boga. W rzeczywistości intencją Boga jest zbawić tylko tych, którzy kochają prawdę i którzy potrafią przyjąć Jego zbawienie. Ci, którzy czują niechęć do prawdy i odmawiają przyjęcia Bożego zbawienia, to osoby, które wypierają się Boga i sprzeciwiają się Mu. Bóg nie tylko ich nie zbawi, ale ostatecznie tych ludzi zniszczy. Chociaż ci, którzy wierzą w Boga, wiedzą, że Jego miłość jest nieskończona, niezrównanie ogromna i potężna, Bóg nie chce obdarzać tą łaską i miłością ludzi, którzy czują niechęć do prawdy. Bóg nie da swojej miłości i zbawienia tym ludziom za nic. Taka jest postawa Boga. Ci, którzy czują niechęć do prawdy i nie przyjmują Bożego zbawienia, są jak żebracy proszący o jedzenie – bez względu na to, kogo proszą o jedzenie, w głębi serca nie tylko nie szanują swoich dobroczyńców, ale jeszcze szydzą z nich i ich nienawidzą. Woleliby raczej wyrwać im rzeczy z ręki i zabrać dla siebie. Czy dobroczyńcy chcieliby obdarowywać jedzeniem takiego żebraka? Z pewnością nie, ponieważ nie zasługuje on tak naprawdę na litość, ale raczej budzi ogromny wstręt. Jakie jest nastawienie dobroczyńcy do takiej osoby? Wolałby raczej nakarmić psa niż dać jeść takiemu żebrakowi. Takie są jego prawdziwe odczucia. Jak sądzicie, jakiego rodzaju ludzie czują niechęć do prawdy? Czy to nie ci, którzy sprzeciwiają się Bogu i stają w opozycji do Niego? Nawet jeśli nie sprzeciwiają się Bogu otwarcie, to ich naturoistotą jest zaprzeczanie i opieranie się Bogu, co jest równoznaczne z otwartym powiedzeniem Bogu: „Nie chcę słuchać tego, co mówisz, nie akceptuję tego, a ponieważ nie uznaję twoich słów za prawdę, nie wierzę w ciebie. Wierzę w tego, kto służy moim interesom i przynosi mi korzyści”. Czy nie taka jest postawa niewierzących? Jeśli taki jest twój stosunek do prawdy, czy nie żywisz jawnej wrogości do Boga? A jeśli żywisz jawną wrogość do Boga, czy Bóg cię zbawi? Nie. Taki jest powód Bożego gniewu na wszystkich, którzy zaprzeczają i opierają się Bogu. Istotą takich ludzi, ludzi, którzy czują niechęć do prawdy, jest wrogość wobec Boga. Bóg nie traktuje osób, które mają taką istotę, jak ludzi. W Jego oczach to są wrogowie i diabły. Nigdy ich nie zbawi. W końcu sprowadzi kataklizmy i ich zniszczy. Jak sądzicie – czy jeśli żebrak zjada posiłek od dobroczyńcy, ale beszta go, wyśmiewa, szydzi z niego, a nawet go atakuje, czy dobroczyńca go znienawidzi? Z pewnością tak. Jaki jest powód tej nienawiści? (Nie tylko żebrak nie okazuje wdzięczności swojemu dobroczyńcy za otrzymane jedzenie, ale zamiast tego wyśmiewa go, szydzi z niego i go atakuje. Ktoś taki jest zupełnie pozbawiony sumienia i rozumu, nie ma też człowieczeństwa). Jakie nastawienie powinien mieć dobroczyńca względem tego żebraka? Dobroczyńca powinien odebrać to, co mu wcześniej dał, i go wyrzucić. Lepiej dać to jedzenie psu albo dzikim zwierzętom niż dać temu żebrakowi. To są konsekwencje, które żebrak sam na siebie sprowadził. Jest powód, dla którego Bóg jest tak głęboko zagniewany względem jednej osoby lub jednego typu osób. Powód ten nie jest zdeterminowany preferencjami Boga, ale nastawieniem tej osoby względem prawdy. Jeśli ktoś czuje niechęć do prawdy, jest to bez wątpienia zgubne dla osiągnięcia przez niego zbawienia. Nie jest to kwestia tego, czy Bóg może to wybaczyć, czy nie – niechęć do prawdy nie jest jakimś rodzajem zachowania czy przelotnym przejawem, lecz naturoistotą człowieka. Bóg czuje do takich ludzi największą niechęć. Jeśli czasem przejawiasz zepsucie w postaci niechęci do prawdy, musisz zbadać, kierując się słowami Boga, czy te przejawy powodowane są twoją antypatią do prawdy, czy brakiem zrozumienia prawdy. Wymaga to poszukiwania, a także Bożego oświecenia i pomocy. Jeśli masz naturoistotę niechęci do prawdy i nigdy nie przyjmujesz prawdy, czujesz do niej szczególny wstręt i wrogość, to masz kłopot. Jesteś z pewnością złym człowiekiem i Bóg cię nie zbawi.

Czym różnią się niewierzący od osób, które wierzą w Boga? Czy chodzi tylko o różnicę w przekonaniach religijnych? Nie. Niewierzący nie uznają Boga, a zwłaszcza nie potrafią przyjąć prawdy przez Boga wyrażonej. To dowodzi, że wszyscy niewierzący czują niechęć do prawdy i nienawidzą jej. Na przykład, czy faktem jest, że człowiek został stworzony przez Boga? Czy to jest prawda? (Tak). Jakie zatem jest nastawienie ludzi wierzących w Boga, kiedy to słyszą? Uznają to i wierzą w to bez zastrzeżeń. Przyjmują ten fakt, tę prawdę, jako fundament swojej wiary w Boga – tym właśnie jest akceptowanie prawdy. Oznacza to przyjmowanie z głębi serca faktu stworzenia człowieka przez Boga, ochocze bycie istotą stworzoną, chętne poddawanie się przewodnictwu i suwerennej władzy Boga oraz uznanie, że Bóg jest naszym Bogiem. A jakie jest nastawienie osób niewierzących w Boga, kiedy słyszą te słowa: „Człowiek został stworzony przez Boga”? (Nie przyjmują tego ani nie uznają). A oprócz tego, że nie uznają, w jaki jeszcze sposób reagują? Będą nawet z ciebie drwić i postarają się wykorzystać to przeciwko tobie, będą cię wyśmiewać, odnosić się do ciebie pogardliwie i wyszydzą te słowa oraz ten fakt. Mogą nawet z drwiną, sarkazmem, pogardą i wrogością podchodzić do wszystkich, którzy uznają te słowa. Czy to nie jest niechęć do prawdy? (Zgadza się). Czy widząc takich ludzi, nienawidzisz ich? Jaka jest twoja opinia? Myślisz sobie: „Człowiek został stworzony przez Boga. To jest fakt. To niezaprzeczalna prawda. Nie przyjmujesz tego, nie uznajesz swojego pochodzenia, jesteś naprawdę niewdzięczny, zdradziecki i bez sumienia. Naprawdę jesteś pokroju szatana!”. Czy tak myślisz? (Tak). A dlaczego tak właśnie myślisz? Czy dlatego, że im się nie podoba to stwierdzenie? (Nie). A co powoduje powstanie w tobie takiej pełnej niechęci mentalności? (Ich nastawienie względem prawdy). Twój gniew nie byłby tak wielki, gdyby uszanowali oni te słowa niczym zwykłe słowa, jako teorię czy przekonanie religijne. Kiedy jednak widzisz wzbierające w nich wstręt, wrogość i pogardę, słyszysz ich słowa, obserwujesz ich nastawienie i skłonności, każące im szkalować to prawdziwe stwierdzenie, wpadasz w złość. Czy tak jest? Niektórzy ludzie, chociaż nie wierzą w Boga, szanują wiarę innych i nie próbują podważać kwestii wiary przez nich wyrażanych. Nie czujesz wobec nich awersji czy wstrętu, nadal możesz się z nimi przyjaźnić i żyć w pokoju. Nie będziecie wrogami. Właściwie jest nieduża grupa niewierzących, z którymi się dogadujesz. Chociaż nie mogą oni przyjąć prawdziwej drogi i zostać członkami domu Bożego, i tak możesz się z nimi kontaktować i stykać. Przynajmniej nie są pozbawieni sumienia i rozumu. Nie knują przeciwko tobie i nie pchną cię nożem w plecy, więc możesz utrzymywać z nimi kontakty. Wobec tych, którzy starają się obalić prawdę – którzy czują niechęć do prawdy – odczuwasz w swoim sercu gniew. Czy mógłbyś się z nimi przyjaźnić? (Nie). A oprócz tego, że się z nimi nie przyjaźnisz, co jeszcze o nich sądzisz? Gdybyś miał wybrać, jak byś ich potraktował? Powiedziałbyś: „Człowiek został stworzony przez Boga. Taki jest fakt, taka jest prawda i jakżeż jest to wielkie i święte! A ty nie tylko tego nie akceptujesz, ale jeszcze próbujesz to obalić – naprawdę nie masz sumienia! Gdyby Bóg dał mi władzę, potępiłbym cię, uderzył i obrócił w popiół!”. Czy takie są twoje odczucia? (Tak). To jest poczucie sprawiedliwości. Kiedy jednak dostrzegasz, że są oni diabłami, rozsądnie byłoby ich zignorować i trzymać się od nich z daleka. Kiedy do ciebie mówią, możesz robić dobrą minę do złej gry. Tak jest mądrze. W głębi duszy jednak wiesz, że jesteś na innej ścieżce niż ci ludzie. Nigdy nie mogliby mieć wiary w Boga, absolutnie nigdy nie przyjmą prawdy. Nawet gdyby wierzyli w Boga, On by ich nie chciał. Zaprzeczają Bogu i sprzeciwiają się Mu, to bydło, to diabły, nie podążają tą samą ścieżką co my. Ci, którzy mają autentyczną wiarę w Boga, nie chcą wchodzić w kontakt z diabłami. Jest wszystko w porządku, kiedy nie widzą żadnych diabłów, jednak kiedy ich spotykają, natychmiast rodzi się w nich opór. Ich serca zaznają spokoju tylko wtedy, jeśli nie będą nigdy widzieć żadnych diabłów. Niektórzy ludzie stale opowiadają niewierzącym, diabłom o sprawach domu Bożego. To są ludzie najgłupsi. Nie rozróżniają wtajemniczonych od outsiderów, to bełkoczący głupcy, którzy kompletnie nic nie rozumieją. Czy Bóg może zbawić ludzi, którzy są zdolni do takich absurdów? Absolutnie nie. Ludzie, którzy stale zadają się z diabłami, to niedowiarkowie. Z pewnością nie należą do domu Bożego i prędzej czy później będą musieli powrócić do szatana. Niektórzy nie potrafią rozróżnić, kto jest bratem i siostrą, a kto jest niewierzącym. To są ludzie najbardziej nierozgarnięci. Mówią niedowiarkom oraz diabłom o sprawach domu Bożego. To jak rzucanie pereł przed wieprze, jak dawanie świętości psom. Ci niedowiarkowie oraz diabły są jak wieprze i psy, zaliczają się do dzikich bestii. Omawiając z nimi sprawy domu Bożego, wychodzisz na głupca. Wysłuchają cię, a potem będą do woli oczerniać dom Boży i prawdę. Jeśli tak postąpisz, zawiedziesz Boga i będziesz Mu winien dług. Spraw domu Bożego nie wolno nigdy omawiać z niedowiarkami ani z diabłami. Kontakt z tymi, którzy nie lubią prawdy, czują niechęć do prawdy lub oczerniają prawdę, budzi rozdrażnienie, opór i niechęć w ludziach, jak zatem sądzisz, że czuje się Bóg? Usposobienie Boga, Jego istota, to, co Bóg ma i czym jest, życie Boga i Jego istota, która zostaje przez Niego objawiona – to wszystko są prawdy. Ktoś, kto czuje niechęć do prawdy, jest bez wątpienia osobą, która przeciwstawia się Bogu i jest Jego wrogiem. To coś więcej niż kwestia niezgodności z Bogiem. Gniew Boga względem takich ludzi jest niezmierzony.

Teraz wszyscy macie pewnego rodzaju fundament i można was zaliczyć w poczet członków domu Bożego. Musicie pilnie dążyć do prawdy, a w procesie wykonywania obowiązków nieustannie badać własne słowa i czyny, badać przeróżne swoje stany i dążyć do zyskania pewnych zmian w swoim usposobieniu. To cenna rzecz. Wtedy będziecie mogli naprawdę przybyć przed oblicze Boga. Musisz przynajmniej sprawić, że Bóg cię zaakceptuje. Jeśli nie potrafisz osiągnąć poziomu Hioba i brak ci kwalifikacji, które sprawiłyby, że Bóg osobiście założy się z szatanem, aby cię poddać próbie, to przynajmniej poprzez swoje czyny i postępowanie możesz żyć w świetle Boga, a On będzie troszczył się o ciebie i cię chronił oraz uzna cię za jednego ze swoich wyznawców i za członka swojego domu. Dlaczego tak jest? Ponieważ od kiedy uznałeś Boga i uwierzyłeś w Niego, nieustannie poszukujesz, jak podążać Jego drogą. Bóg jest usatysfakcjonowany twoim zachowaniem i twoją szczerością, więc przywiódł cię do swojego domu, abyś odebrał szkolenie, byś został przycięty i przyjął Jego zbawienie. Cóż za wielkie błogosławieństwo! Zaczynając jako osoba spoza domu Bożego, która nic nie wiedziała o Bogu czy prawdzie, przyjąłeś pierwszą próbę Bożą, a kiedy ją pomyślnie przeszedłeś, Bóg osobiście wprowadził cię do swojego domu, przywiódł cię przed swoje oblicze, powierzył ci posłannictwo, przeznaczył ci obowiązki do wykonywania i pozwolił ci też wykonać w obrębie Bożego planu zarządzania pewne ludzkie powinności. Chociaż jest to niepozorna praca, cieszysz się przecież Bożą opieką i ochroną oraz otrzymałeś od Boga obietnicę. To wystarczająco wielkie błogosławieństwo. Odłóżmy na bok koronę i nagrody w przyszłym świecie, a pomówmy tylko o tym, czym ludzie mogą cieszyć się w tym życiu – prawdami, które słyszysz, łaską, miłosierdziem, troską i ochroną Bożą, którymi się cieszysz, nawet różnymi formami dyscyplinowania i chłosty, którymi obdarza cię Bóg, oraz zaopatrywaniem we wszystkie te prawdy, które Bóg daje człowiekowi – powiedz Mi, jak dużo otrzymujesz? Na końcu, poza umożliwieniem ci zrozumienia tych prawd Bóg również całkowicie zbawi cię od przynależności do obozu szatana, abyś zmienił się w osobę, która zna Boga, posiada prawdę jako swoje życie i jest użyteczna w domu Bożym. Czyż to nie jest wielkie błogosławieństwo? (Jest wielkie). To jest obietnica Boga. Kiedy już Bóg wprowadził cię do swojego domu, mówi ci: „Jesteś błogosławiony. Dołączając do kościoła, masz nadzieję na zbawienie”. Być może nie zdajesz sobie sprawy z tego, co się dzieje, ale w rzeczywistości Boża obietnica została już ci dana. Jednocześnie Bóg robi te wszystkie rzeczy, aby spełnić tę obietnicę – zaopatruje w prawdę, przycina cię, wyznacza ci obowiązki i powierza posłannictwa – aby twoje życie stopniowo wzrastało i byś stał się osobą, która podporządkowuje się Bogu i czci Go. Czy ludzie teraz otrzymali tę obietnicę? Minie jeszcze trochę czasu, zanim nadejdzie dzień jej realizacji i spełnienia. Właściwie niektórzy z was już ją otrzymali, zaś inni mają determinację, lecz jeszcze jej nie otrzymali. Jest to zależne od tego, czy macie determinację, aby uchwycić tę obietnicę i czy jesteście zdolni ją wypełnić. Wszystko, co robi Bóg, jest dawane ludziom krok po kroku, we właściwym czasie i we właściwej mierze. Nigdy nie dochodzi do błędów, więc nie musisz się martwić tym, że jesteś głupi, marnego formatu, że jesteś młody lub że wierzysz w Boga od niedawna. Nie pozwól, żeby te obiektywne powody wpłynęły na twoje wejście w życie. Cokolwiek mówi Bóg, najpierw umożliwia to ludziom, aby dokładnie poznali i ocenili swoją rzeczywistą postawę i format oraz rozeznali się co do swojej własnej miary. Po drugie, w aspekcie pozytywnym, daje to ludziom głębsze zrozumienie prawdy i pozwala im wkroczyć w prawdorzeczywistość oraz dobrze wykonywać obowiązki i w ten sposób spełnić intencje Boga. Takie są cele słów Boga. Osiągnąć te rzeczy jest właściwie bardzo prosto. O ile posiadasz serce, które kocha prawdę, nie ma w tym nic trudnego. Na czym polega największa trudność dla ludzi? Na tym, że czujesz niechęć do prawdy i wcale jej nie kochasz. To jest największa trudność. Dotyczy to problemu natury. Jeśli nie okażesz prawdziwej skruchy, może to zwiastować kłopoty. Jeśli czujesz niechęć do prawdy, stale ją oczerniasz i masz ją w pogardzie, jeśli masz tego rodzaju naturę, łatwo się nie zmienisz. Jeśli nawet przejdziesz przemianę, nie jest jeszcze pewne, czy zmieni się nastawienie Boga. Jeśli to, co robisz, może zmienić nastawienie Boga, to jest jeszcze dla ciebie nadzieja na zbawienie. Jeśli nie potrafisz zmienić nastawienia Boga, a Bóg w głębi serca od dawna czuje niechęć do twojej istoty, to nie ma już dla ciebie nadziei na zbawienie. Dlatego konieczna jest introspekcja. Jeśli jesteś w stanie, kiedy czujesz niechęć do prawdy i się jej opierasz, jest to bardzo niebezpieczne. Jeśli często doprowadzasz się do takiego stanu, często w niego popadasz albo jeśli z gruntu jesteś tego rodzaju osobą, jest to jeszcze większy problem. Jeśli czasem jesteś w stanie niechęci wobec prawdy, po pierwsze może to być spowodowane twoją marną postawą; po drugie, samo skażone usposobienie człowieka zawiera tego rodzaju istotę, która w sposób nieunikniony prowadzi do takiego stanu. Ten stan jednak nie reprezentuje twojej istoty. Czasami przelotna emocja może wywołać stan, który sprawi, że poczujesz niechęć do prawdy. Jest on tylko chwilowy. Nie jest wywołany przez istotę twojego usposobienia, które czuje niechęć do prawdy. Jeśli jest to stan tymczasowy, można go odwrócić, ale jak to zrobić? Musisz natychmiast przyjść przed oblicze Boga, aby poszukiwać prawdy w tym aspekcie i zyskać zdolność do tego, by uznać prawdę oraz podporządkować się prawdzie i Bogu. Wtedy wyzbędziesz się tego stanu. Jeśli się go nie wyzbędziesz, a pozwolisz, aby trwał i trwał, to będziesz w niebezpieczeństwie. Niektórzy na przykład mówią: „I tak mam marny format i nie potrafię zrozumieć prawdy, więc nie będę już do niej dążyć i nie muszę się podporządkować Bogu. Jak Bóg mógł obdarzyć mnie takim formatem? Bóg nie jest sprawiedliwy!”. Zaprzeczasz sprawiedliwości Boga. Czy to nie jest odczuwanie niechęci do prawdy? To jest postawa niechęci do prawdy i przejaw tej niechęci. Ten przejaw osadzony jest w jakimś kontekście, więc z tym kontekstem trzeba koniecznie się uporać, a także z pierwotną przyczyną tego stanu. Gdy to zostanie osiągnięte, uwolnisz się od swojego stanu. Niektóre stany są niczym symptom, jak kaszel, który może być spowodowany przeziębieniem albo zapaleniem płuc. Jeśli wyleczysz przeziębienie lub zapalenie płuc, kaszel również minie. Po usunięciu źródłowej przyczyny symptomy ustępują. Jednak niektóre stany niechęci do prawdy nie są objawem, ale guzem. Źródłowa przyczyna choroby znajduje się wewnątrz. Patrząc z zewnątrz, możesz nie dostrzec żadnych symptomów, jednak kiedy pojawi się choroba, jest ona śmiertelna. To bardzo poważny problem. Tacy ludzie nigdy nie przyjmują ani nie uznają prawdy, a nawet nieustannie oczerniają prawdę, tak samo jak niewierzący. Nawet jeśli nie wypowiadają słów, nadal oczerniają i odrzucają prawdę oraz zaprzeczają jej w swoich sercach. Bez względu na to, o którą prawdę chodzi – czy o poznanie siebie, uznanie swojego skażonego usposobienia, przyjmowanie prawdy, podporządkowanie się Bogu, niepostępowanie w sposób niedbały czy też o bycie uczciwą osobą – nie przyjmują, nie przyznają ani nie zwracają uwagi na żaden aspekt prawdy, a nawet wszystkie jej aspekty odrzucają i oczerniają. To jest usposobienie niechęci do prawdy, jest to swego rodzaju istota. Do jakiego wyniku ona prowadzi? Do wzgardzenia i wyeliminowania przez Boga, a następnie do zatracenia. Konsekwencje są bardzo poważne.

Czy dzisiejsze omówienie tych spraw było dla was pomocne? (Tak. Wiem, czym jest dobry, a czym marny potencjał, mam pewne zrozumienie swojego własnego potencjału i potrafię trafnie siebie ocenić, kiedy coś mi się przytrafia. Nie będę arogancki i zadufany w sobie, ale będę wykonywać swój obowiązek, stąpając mocno po ziemi). Bez względu na to, jaki aspekt prawdy omawiamy, będzie to pomocne dla waszego wejścia w życie. Jeśli potraficie wziąć te słowa i włączyć je do swojego codziennego życia, to Moje słowa nie pójdą na marne. Za każdym razem, kiedy zrozumiecie nieco prawdy, będziecie działać w sposób poprawniejszy, a wasza ścieżka otworzy się nieco szerzej. Jeśli znasz niewiele prawd i nie masz jasnego zrozumienia swojej rzeczywistej postawy i swojego formatu, to zawsze będziesz działać niepoprawnie, zawsze będziesz się przeceniać i mieć o sobie zbyt wysokie mniemanie, będziesz postępować na bazie pojęć i wyobrażeń, jednak bez wiedzy, i będziesz miał przekonanie, że działasz, kierując się prawdą. Będziesz postrzegał te pojęcia i wyobrażenia jako prawdozasady. Odstępstwa w twoich uczynkach będą skrajnie duże. Jeśli te ludzkie pojęcia, wyobrażenia, wiedza i nauka dominują w ludzkich sercach, nie będą oni poszukiwać prawdy. Jeśli prawda zostaje w twoim sercu zepchnięta na drugie lub trzecie albo nawet na ostatnie miejsce, to co ma nad tobą władzę? Twoje szatańskie usposobienie i ludzkie pojęcia, filozofie, wiedza i nauka. Te rzeczy mają nad tobą władzę, więc praca, jaką Bóg w tobie dokonuje, nie przyniesie skutku. Jeśli słowa Boże i prawda nie stały się twoim życiem w twoim wnętrzu, to wciąż daleko ci do zbawienia. Nie wkroczyłeś na ścieżkę zbawienia. Czy myślisz, że Boże serce nie jest zaniepokojone? Ile miłosierdzia Bóg musi ci okazać, aby wprowadzić cię na ścieżkę zbawienia? Jeśli potraficie uciec od tradycyjnej kultury, wiedzy i szatańskich filozofii, nauczyć się oceniać te wszystkie rzeczy za pomocą prawdy opartej na słowach Boga, wykorzystać prawdozasady jako standardy weryfikowania spraw i dobrze wypełniać obowiązki, wtedy prawdziwie staniecie się ludźmi, którzy posiadają prawdorzeczywistość i zdolność do niezależnego życia. Aktualnie nie jesteście na tym poziomie, wciąż długa droga przed wami. Macie po prostu trochę życia i wciąż musicie żyć miłosierdziem Boga, Jego miłością i tolerancją. To oznacza, że wasza postawa jest zbyt niedojrzała. Gdyby wyznaczono ci zadanie, czy byłbyś w stanie samodzielnie je zrealizować? Czy potrafiłbyś dobrze wykonać tę pracę? Jeśli spartaczysz sprawy, to sprzeciwisz się Bogu i przyniesiesz Mu ujmę. Jeśli wykonasz pracę do połowy, a potem zrobisz przerwę i pójdziesz się rozerwać, czy to nie dowodzi, że jesteś nieco niestabilny? To pokazuje, że nie jesteś rzetelnym pracownikiem i nie wykonujesz swojej pracy właściwie. Jeśli masz wykonać obowiązek, ktoś zawsze będzie musiał mieć na ciebie oko i cię nadzorować. Niektóre osoby po trzydziestce czy po czterdziestce nadal mają taki charakter. Dla nich to już koniec. Nic w swoim życiu nie osiągną. Jeśli masz dwadzieścia kilka lat i wierzysz w Boga zaledwie od dwóch czy trzech lat, można ci wybaczyć, że jesteś osobą o marnej postawie. Chwiejność, nierzetelność, nieustanna konieczność, by Bóg się tobą opiekował, chronił cię, upominał, napominał i tobą kierował, potrzeba, by zawsze cieszyć się tymi łaskami Boga, poleganie na nich w życiu i niezdolność radzenia sobie bez tych rzeczy, to jest właśnie posiadanie marnej postawy. W takim stanie jesteście teraz. Jeśli wszystkiego wam się całkowicie nie wytłumaczy, czasem popełnicie błąd i spartaczycie swoją pracę. Jeśli nie wytłumaczy się wam każdego drobnego szczegółu, wtedy zbłądzicie, a to jest dla innych nieustannym powodem do zmartwień. Na zewnątrz wszyscy jesteście dorośli, jednak tak naprawdę, w duchu, nie macie dużo życia. Chociaż posiadacie odrobinę determinacji i szczerości, by wykonywać swoje obowiązki, i macie również pewną autentyczną wiarę, to jednak zbyt mało rozumiecie na temat prawdy. W wykonywaniu obowiązków całkowicie polegacie na łasce, błogosławieństwach, przewodnictwie i przypomnieniach Boga, bez których nie ruszycie do przodu. Jeśli czegokolwiek z nich zabraknie, sprawa nie potoczy się dobrze. Jaki więc aspekt sprawiedliwego usposobienia Boga przejawia się w was? Jego obfite miłosierdzie i jest to oczywiście zasada dzieła Bożego. Dlaczego nadal nie doświadczacie prób i uszlachetniania od Boga? Dlatego, że nie posiadacie odpowiedniej postawy. Wasza postawa jest zbyt marna, rozumiecie zbyt mało z prawdy, niczego nie potraficie przeniknąć do sedna, jesteście zagubieni, gdy cokolwiek się dzieje, nie wiecie od czego zacząć, zawsze budzicie troskę u innych i niezależnie od wykonywanego obowiązku inni muszą objaśniać go wam krok po kroku, co wymaga od nich zbyt wiele wysiłku. Wszystko trzeba wam tłumaczyć i wielokrotnie powtarzać, inaczej nic nie pójdzie dobrze. Zwyczajne rzeczy trzeba powtarzać dwa lub trzy razy, ale po jakimś czasie zapominacie i trzeba powtarzać jeszcze kilka razy. Kim jest taka osoba? To ktoś nierozgarnięty, kto nie wkłada serca ani umysłu w to, co robi, i nawet jego praca nie spełnia standardów. Czy tacy ludzie rozumieją prawdę? Z pewnością nie jest to dla nich łatwe, ponieważ ich format jest marny i nie potrafią dosięgnąć poziomu prawdy. Niektórzy ludzie są marnej postawy, ale potrafią się czegoś nauczyć, kiedy przerobią coś raz, dwa lub trzy razy. Jeśli potrafią pojąć, zrozumieć i uchwycić prawdę po wysłuchaniu jej omówienia, to są ludźmi posiadającymi format. Posiadanie formatu, ale bycie człowiekiem marnej postawy – to nie jest duży problem. Jest to tylko kwestia głębi doświadczenia u takich ludzi i jest to bezpośrednio związane z głębią ich zrozumienia prawdy. Po zdobyciu większego doświadczenia i głębszym zrozumieniu prawdy ich postawa dojrzeje w naturalny sposób.
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Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego

Na początek wysłuchamy hymnu o Bożych słowach: „Idź za słowami Boga, a na pewno się nie zagubisz”.

1. Bóg ma nadzieję, że możecie jeść i pić samodzielnie i zawsze żyć w świetle Bożej obecności, a w swoim życiu nigdy nie odsuwać się od słów Boga; dopiero wtedy możecie zostać nimi nasyceni. W każdym twoim słowie i uczynku Boże słowa będą z pewnością prowadzić cię do przodu. Jeśli autentycznie tak bardzo do Boga zbliżysz się i zawsze będziesz w stanie rozmawiać z Nim, to nic, co robisz, nie skończy się zamętem ani twoim poczuciem zagubienia. Z pewnością będziesz mógł mieć Boga u swego boku i zawsze działać zgodnie z Bożym słowem.

2. Przy wszystkich napotkanych ludziach, wydarzeniach i sprawach słowo Boga zawsze ci się objawi, prowadząc cię, byś działał zgodnie z Jego intencjami i we wszystkim podążał za Jego słowem. Słowo Boga poprowadzi cię we wszystkich działaniach; nigdy nie zbłądzisz i będziesz w stanie w nowym świetle żyć, osiągając jeszcze więcej coraz to nowszych oświeceń. Nie możesz używać ludzkich pojęć, by rozważać, co zrobić; podporządkuj się przewodnictwu Bożego słowa i czyste serce miej, wycisz się przed Bogiem i więcej rozmyślaj. Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz; częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj.

3. Wierz w to, że Bóg jest z całą pewnością twoim Wszechmogącym. Musisz ogromnie pragnąć Boga, żarliwie o Niego zabiegać, odrzucając jednocześnie wymówki, intencje i podstępy szatana. Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem. Aktywnie współpracuj z Bogiem i pozbądź się ze swego wnętrza wszystkiego, co ci w tym przeszkadza.

(Boże omówienie)  

Właśnie odtworzyłeś hymn „Idź za słowami Boga, a na pewno się nie zagubisz”. Czy po jego wysłuchaniu uzyskaliście jakieś światło czy też ścieżki praktykowania? Z których słów zaczerpnęliście inspirację i światło? „Idź za słowami Boga, a na pewno się nie zagubisz” – czy te słowa są słuszne? Czy stanowią prawdę? (Tak). Które wersety tego hymnu są według ciebie szczególnie pomocne w twoim doświadczaniu rzeczywistego życia? Zacznij czytać od wersetu: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz”. („Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz; częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj. Wierz w to, że Bóg jest z całą pewnością twoim Wszechmogącym. Musisz ogromnie pragnąć Boga, żarliwie o Niego zabiegać, odrzucając jednocześnie wymówki, intencje i podstępy szatana. Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem. Aktywnie współpracuj z Bogiem i pozbądź się ze swego wnętrza wszystkiego, co ci w tym przeszkadza”). Które wersety tego fragmentu oferują ścieżkę praktykowania? Które z nich są zasadami praktyki, przekazanymi człowiekowi przez Boga, dotyczącymi radzenia sobie z sytuacjami w rzeczywistym życiu? Czy potraficie je odszukać? We wszystkich gazetach, czasopismach czy rozmaitych książkach, które czytają ludzie, znajdują się fragmenty uznawane przez nich za godne uwagi. Które to fragmenty? Te, które ludzi obchodzą, które uważają oni za najważniejsze i które dostarczają ważnych informacji potrzebnych im w codziennym życiu. Które zatem fragmenty owego ustępu Bożych słów zasługują na uwagę? W których z nich przedstawione są wymagania, jakie Bóg ma wobec ludzi? Które zawierają zasady sformułowane przez Boga po to, by ludzie je praktykowali i przestrzegali ich, stawiając czoła codziennym sytuacjom życiowym? Czy jesteście w stanie je rozpoznać? (Nie za dobrze). Przeczytajcie to jeszcze raz. („Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz; częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj. Wierz w to, że Bóg jest z całą pewnością twoim Wszechmogącym. Musisz ogromnie pragnąć Boga, żarliwie o Niego zabiegać, odrzucając jednocześnie wymówki, intencje i podstępy szatana. Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem. Aktywnie współpracuj z Bogiem i pozbądź się ze swego wnętrza wszystkiego, co ci w tym przeszkadza”). Czy rozumiecie znaczenie każdego wersetu tego ustępu? (Tak). Jest on napisany prostymi słowami, które łatwo zrozumieć. Nie jest abstrakcyjny. Można z łatwością pojąć dosłowne znaczenie owych słów – jaką zatem zawierają zasadę? Czy czytając je, jesteście w stanie ją odnaleźć? Czym jest zasada? Mówiąc szerzej: zasadami są Boże słowa i prawdy. Jednakże wyrażenie tego w taki sposób brzmi raczej pusto, a nawet nieco abstrakcyjnie. Precyzując: zasada to ścieżka i kryterium praktykowania, jakie dany człowiek powinien obrać podczas wykonywania różnych czynności. To właśnie nazywamy zasadą. Jaką zatem zasadę zawiera ów fragment? Ściśle mówiąc, zawiera on ścieżkę praktyki. Bóg powiedział już ludziom, jak praktykować i postępować, gdy coś im się przydarzy. Przeczytaj ponownie ten fragment i uważnie wsłuchaj się w słowa. („Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz; częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj. Wierz w to, że Bóg jest z całą pewnością twoim Wszechmogącym. Musisz ogromnie pragnąć Boga, żarliwie o Niego zabiegać, odrzucając jednocześnie wymówki, intencje i podstępy szatana. Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem. Aktywnie współpracuj z Bogiem i pozbądź się ze swego wnętrza wszystkiego, co ci w tym przeszkadza”). Wszyscy przeczytaliście ten fragment trzy razy. Czy wywarł on na was jakieś wrażenie? Czy po trzykrotnej lekturze czujecie coś innego niż wtedy, gdy, jak zazwyczaj, bez szczególnej uwagi słuchacie tej pieśni? (Tak). Jakie zasady praktykowania potraficie odnaleźć i pojąć w tym fragmencie? Jaki aspekt prawdy Bóg tu ukazuje? Ów aspekt prawdy jest związany z zasadą praktykowania, czym jednak dokładnie jest tutaj ta zasada? Jakiego rodzaju rzeczywistych kwestii ona dotyka? Pierwszy werset porusza rzeczywistą kwestię: mówi o rzeczach, których nie rozumiesz. Rzeczy te obejmują zagadnienia dotyczące prawdy, twoje praktykowanie, zmianę usposobienia, problemy związane z twoją dziedziną pracy oraz indywidualne stany, jakich doświadczasz podczas wykonywania swojego obowiązku, a także kwestię tego, jak rozpoznać istotę ludzi i tak dalej. Takie rzeczy w istocie dzieją się wokół ciebie; widziałeś je i słyszałeś. Nie rozumiesz jednakże istoty owych kwestii ani prawd, których one dotykają, a jeszcze mniej pojmujesz ścieżkę praktyki oraz związane z nią zasady. Rzecz jasna nie są ci również znane Boże intencje w tej materii ani inne tego rodzaju sprawy. Gdy człowiek nie pojmuje, nie zna ani nie przenika owych rzeczy, stają się one jego największymi trudnościami, i należy je rozwiązywać zgodnie ze słowami Boga: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz; częściej polecaj te sprawy Bogu”. Wiele jest rzeczy, których nie rozumiesz; zarówno w świecie zewnętrznym, jak i w domu Bożym. Skoro ich nie pojmujesz, to co powinieneś zrobić? Po pierwsze: musisz poszukiwać prawdy i ujrzeć to, co zostało wypowiedziane w słowie Bożym oraz to, jakie prawdozasady można tam odnaleźć. Musisz uważnie się nad tym zastanowić, kilkakrotnie czytając Boże słowa. Na początek odszukaj rzeczywistość prawdy, potem zrozum, czego wymaga od ciebie Bóg, a następnie wyznacz zasady praktykowania prawdy – w ten sposób zrozumienie jej przyjdzie ci z łatwością. Tak wygląda proces czytania słów Boga służący poszukiwaniu prawdy. Czy potrafisz zrozumieć to, co powiedziałem? (Tak). Bóg przygotował dla ciebie otoczenie, a także ludzi, wydarzenia i sprawy wokół ciebie. Jaki jest zatem stosunek Boga do tego wszystkiego? Możesz to dostrzec w słowie Bożym. Bóg mówi ci, byś nie spieszył się z wyszukiwaniem rozwiązań, z definiowaniem rzeczy, wydawaniem werdyktów czy dokonywaniem jakichkolwiek osądów. Dlaczego? Ponieważ nie rozumiesz jeszcze tego wydarzenia, które Bóg dla ciebie przygotował. Gdy Bóg mówi ci, byś się nie spieszył, to co to oznacza? Oznacza to, że owo wydarzenie już miało miejsce, że Bóg ci je ukazał i umieścił cię w owym otoczeniu, oraz że Boża postawa jest bardzo klarowna. Bóg mówi ci: „Nie spieszno mi do tego, byś szybko zrozumiał, co się dzieje w tej sytuacji. Nie spieszno mi do tego, byś niezwłocznie wydał werdykt, sformułował własną konkluzję czy zaproponował jakiekolwiek rozwiązanie”. Jest to rzecz ci nieznana i nie rozumiesz jej; coś, z czym nigdy wcześniej się nie zetknąłeś; lekcja, której jeszcze nie przyswoiłeś, a co więcej: nie masz żadnej empirycznej wiedzy ani praktycznych spostrzeżeń, które by jej dotyczyły, i w ogóle jej dotąd nie doświadczyłeś, a zatem Bogu nie jest spieszno, byś znalazł na nią odpowiedź. Niektórzy ludzie pytają: „Skoro Bóg obmyślił to otoczenie, to dlaczego nie jest Mu spieszno, by zobaczyć rezultaty?”. Także w tym zawarte są Boże intencje. Gdy Bóg przygotowuje otoczenie, nie jest jego celem, byś szybko sformułował teoretyczny osąd lub konkluzję na jego temat. Bóg chce, abyś doświadczył danego otoczenia oraz wydarzenia i abyś docenił wiążące się z nimi osoby, zdarzenia i sprawy, tak by móc przyswoić sobie lekcję podporządkowania się Bogu. Gdy już odczujesz tego rodzaju uznanie dla nich oraz zyskasz osobiste doświadczenie, wydarzenie to stanie się istotne i będzie miało dla ciebie wielkie znaczenie i wartość. Ostatecznie, doświadczywszy owej rzeczy, tym, co zyskasz, nie będzie ani teoria, ani pojęcie, ani wyobrażenie, ani osąd, ani nawet empiryczna wiedza czy też streszczona przez człowieka lekcja, lecz osobiste doświadczenie z pierwszej ręki i prawdziwa wiedza na ów temat. Wiedza ta będzie bliska prawdy lub z nią zgodna. Doświadczając takich rzeczy, będziesz w stanie dostrzec, że stosunek Boga do człowieka jest bardzo klarowny i wyraża się w łatwy do zrozumienia sposób. Bóg widzi to tak: wcale nie jest Mu spieszno, byś prędko udzielił odpowiedzi czy zareagował. Bóg chce, abyś doświadczył owego otoczenia. Taka jest Jego postawa. A ponieważ taka jest postawa Boga, to wobec człowieka ma On pewien wymagany standard. Takim standardem jest zasada, zgodnie z którą ludzie powinni praktykować. Czym jest zasada praktykowania? To podejście, metoda oraz środki, którymi się posługujesz, mając do czynienia z danym wydarzeniem. Gdy rozumiesz intencję Boga i Jego postawę wobec danego wydarzenia, powinieneś wprowadzić Boże wymagania w życie. A czego wymaga od ciebie Bóg? Bóg powiedział: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań”. Owe słowa, „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań”, mają swoje podłoże. Dlaczego więc Bóg wymaga od człowieka spełnienia takiego standardu? Czy ten aspekt jest dla was jasny? Dzieje się tak dlatego, że jesteś zwykłym człowiekiem. Nie jesteś nadczłowiekiem; myślisz jak zwykły człowiek. Jesteś zwyczajną osobą. Bez względu na to, czy dożyjesz czterdziestu, pięćdziesięciu, czy nawet osiemdziesięciu lat, nadal będziesz nieustannie się rozwijać. Nie pozostaniesz na zawsze taki, jakim się urodziłeś. Twoje bieżące doświadczenia, wiedza empiryczna, uznanie dla spraw, to, widzisz i słyszysz, twoje doświadczenia życiowe i tak dalej – wszystko to, razem z wszelkimi kwestiami, które znasz i rozumiesz w swoim sercu i umyśle, stanowi sumaryczne rezultaty lat doskonalenia. Nosi to nazwę zwykłego człowieczeństwa. Chodzi tu o proces zwyczajnego ludzkiego rozwoju, ustanowiony przez Boga dla człowieka i będący wyrazem zwykłego człowieczeństwa. Zatem gdy natrafiasz na coś, czego nie rozumiesz, na coś, co jest ci obce, Bóg nie wymaga od ciebie, byś natychmiast na to odpowiedział czy zareagował, jak gdybyś był robotem. Robot bowiem wprowadza do swojej pamięci wszystkie informacje za jednym razem, a gdy go o coś zapytać, odpowie już po jednym wyszukiwaniu, pod warunkiem, że odpowiedź znajduje się w jego pamięci. Inaczej dzieje się w przypadku zwykłych ludzi. Nawet jeżeli już wcześniej czegoś doświadczyli, ich pamięć nie zawsze to przechowuje. Jeżeli chodzi o ludzi, posiadają oni jedynie elementy odnoszące się do zwykłego człowieczeństwa, takie jak wiedza empiryczna, przeżycia, doświadczenie życiowe czy prawdziwa wiedza z pierwszej ręki, i to odróżnia ich od nadludzi, robotów i istot obdarzonych specjalnymi mocami.

Bóg ustanowił wymagane od ludzi standardy, opierając się na tym, czego potrzebują i co powinni posiadać ci o zwykłym człowieczeństwie, oraz wskazał ścieżkę praktykowania. Czym ona jest? „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz”. Te słowa mówią ci, że nie ma sensu spieszyć się z szukaniem rozwiązań. Dlaczego? Jesteś tylko zwyczajną osobą. Nawet jeżeli masz już pewną wiedzę empiryczną oraz pewne uznanie dla różnych rzeczy pochodzące z twoich wcześniejszych doświadczeń, to gdyby ta sama sytuacja miała się powtórzyć w przyszłości, mógłbyś nie być w stanie w pełni pojąć Bożych intencji, praktykować w sposób całkowicie zgodny z prawdą czy uzyskać wysokich not. Jest to jeszcze mniej prawdopodobne w przypadku rzeczy, których nie rozumiesz, a zatem w takich momentach powinieneś jeszcze mniej spieszyć się ze znalezieniem rozwiązania. Co takiego mówi ludziom polecenie, by nie spieszyli się z wyszukiwaniem rozwiązań? Jego sednem jest sprawienie, by zrozumieli zwykłe człowieczeństwo. Nie jest ono czymś wyjątkowym, nadzwyczajnym czy szczególnym. Ludzkie uznanie dla spraw, empiryczna wiedza, rozpoznawanie i pojmowanie rozmaitych rzeczy, a także poglądy na istotę różnych typów ludzi – to wszystko osiąga się poprzez doświadczanie różnych środowisk, ludzi, wydarzeń oraz rzeczy. To jest zwykłe człowieczeństwo. Nie ma w nim nic nadprzyrodzonego i jest to przeszkoda, jakiej żaden człowiek nie jest w stanie przeskoczyć. Gdybyś pragnął wyjść poza prawa, które Bóg ustanowił dla człowieka, nie byłoby to normalne. Z jednej strony pokazałoby jedynie, że nie wiesz, czym jest zwykłe człowieczeństwo. Z drugiej – ujawniłoby twoją nadmierną arogancję i brak realizmu. Bóg powiedział ludziom, by nie spieszyli się z wyszukiwaniem rozwiązań spraw, których nie rozumieją. Jako że jesteś zwykłym człowiekiem, potrzebujesz tego, by Bóg stawiał cię w dodatkowych przygotowanych przez siebie sytuacjach, po to, byś mógł doświadczyć, docenić i rozpoznać ukazane w nich skażenie człowieka, a także docenić Boże intencje poprzez powiązanych z tymi sytuacjami ludzi i związane z nimi wydarzenia oraz inne sprawy. To właśnie powinni czynić ludzie o zwykłym człowieczeństwie. Jaką zatem ścieżkę praktykowania można odnaleźć w słowach: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz”? (Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań). Kiedy człowiek znajduje się w sytuacji, której nie jest w stanie zgłębić ani pojąć, z którą nigdy wcześniej się nie zetknął i o której nie myślał, i gdy nie potrafi nawet wyobrazić sobie, jak rozwiązać daną kwestię, polegając na ludzkich pojęciach – to co powinien zrobić? Przestrzegania jakiej zasady wymaga Bóg? (Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań). Bóg zażądał tego od ciebie – jak zatem powinieneś praktykować? Z jakim nastawieniem powinieneś podchodzić do tych spraw? Kiedy ludzie posiadający zwykłe człowieczeństwo stykają się z rzeczami, których nie są w stanie zgłębić ani pojąć, z którymi nie mają żadnego doświadczenia, czy wręcz z sytuacjami, w których są całkowicie bezradni, powinni najpierw przyjąć właściwą postawę i powiedzieć: „Nie pojmuję, nie potrafię tego zgłębić, nie mam żadnego doświadczenia w tego typu sprawach i nie wiem, co robić. Jestem tylko zwykłym człowiekiem, w związku z czym są pewne granice tego, co mogę zdziałać. Nie ma nic wstydliwego w byciu niezdolnym do zgłębienia czy zrozumienia pewnych kwestii, a już na pewno nie w braku doświadczenia z nimi związanego”. Gdy uświadomisz sobie, że to nie powód do wstydu – czy to zakończy sprawę? Czy problem zostanie rozwiązany? Niemartwienie się o to, że przyniesiemy sobie wstyd, stanowi jedynie wyraz zrozumienia oraz postawę, jakie ludzie są w stanie przyjąć wobec takich spraw. Nie jest to tożsame z praktykowaniem zgodnym z Bożymi wymaganiami. Jak zatem praktykować zgodnie z nimi? Powiedzmy, że myślisz sobie: „Nigdy wcześniej nie doświadczyłem czegoś takiego i nie potrafię tego zgłębić. Nie wiem, co oznacza przygotowanie przez Boga takiego otoczenia ani jaki ma być tego rezultat. Nie znam też postawy Boga. Dlatego nie widzę potrzeby zawracania sobie tym głowy. Niech to się toczy swoim torem, a ja to zignoruję”. Co sądzisz o takiej postawie? Czy tak wygląda poszukiwanie prawdy? Czy na tym polega praktykowanie zgodnie z Bożymi intencjami? Czy w taki sposób podąża się za słowem Bożym? (Nie). Inni ludzie, stykając się z taką sytuacją, myślą: „Nie jestem w stanie zgłębić ani pojąć tej kwestii i nigdy wcześniej czegoś takiego nie doświadczyłem. Na moich zajęciach uniwersyteckich nigdy nie było o tym mowy. Mam tytuł magistra, stopień doktora, pracowałem nawet jako profesor – jeżeli zatem ja nie mogę tego zrozumieć, to kto inny by potrafił? Czy ujawnienie wszystkim, że nie jestem w stanie tego zgłębić i nie mam w tym żadnego doświadczenia, nie byłoby zbyt krępujące? Czy ludzie nie patrzyliby na mnie z góry? Nie, nie mogę tego przyznać. Muszę powiedzieć: »W sprawach tego rodzaju kierujcie się słowem Bożym; szukajcie, a znajdziecie odpowiedź«. Prędzej bym umarł, niż przyznał, że nie jestem w stanie zgłębić czy pojąć tej kwestii”. Co sądzisz o takiej postawie? (Nie jest dobra). Za kogo taki człowiek się uważa? Sądzi, że jest święty i doskonały. Myśli: „Czyż naprawdę istnieją rzeczy, których ja, zacny student uniwersytetu, znamienity uczony, posiadacz tytułu magistra i doktora, wielka i sławna postać, nie jestem w stanie pojąć ani zgłębić? To niemożliwe! A nawet gdyby takie rzeczy istniały, byłyby czymś, czego nikt z was nie potrafiłby zrozumieć, zatem nie stanowiłyby problemu. Nawet gdybym nie był w stanie ich zgłębić, z pewnością nie przyznałbym się wam do tego. »Nie potrafię tego zgłębić«, »nie pojmuję«, »nie jestem w stanie« – takie słowa nie mogą nigdy paść z moich ust!”. Jaki to typ człowieka? (Arogant). To osoba arogancka i zarozumiała, której brak rozumu. Czy gdy taki człowiek przeczyta słowa: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz”, to uzyska ścieżkę praktykowania? Czy doświadczy przebłysku inspiracji? Jeżeli tak się nie stanie, wówczas lektura owych słów pójdzie na marne. Są one napisane w sposób prosty i łatwy do zrozumienia, dlaczego zatem taki człowiek nie jest w stanie ich pojąć? Całe lata spędzone na studiowaniu i uczeniu się słów na nic się nie zdały. Skoro nie potrafisz zrozumieć nawet tak prostych i klarownych wyrazów, to naprawdę do niczego się nie nadajesz!

Przyjrzyjmy się teraz ponownie temu, jaka ścieżka praktykowania zawiera się w słowach: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz”. Przede wszystkim powinieneś przyjąć postawę, w której nie szukasz niecierpliwie rozwiązań, a zamiast tego najpierw zdać sobie sprawę, co możesz osiągnąć dzięki swoim wrodzonym możliwościom, pojąć, czym jest zwykłe człowieczeństwo, i zrozumieć, co Bóg ma na myśli, gdy o nim mówi. Powinieneś pojąć, jaki naprawdę jest zamysł Boga, gdy twierdzi On, że nie chce, by ludzie byli nadludźmi czy nadprzyrodzonymi, niezwykłymi jednostkami, lecz pragnie, by byli po prostu zwyczajni. Musisz najpierw zrozumieć te kwestie. Nie ma sensu udawać, że wie się coś, czego się nie rozumie. Nieważne, jak usilnie będziesz udawać, że jest inaczej – nadal pozostanie to dla ciebie niezrozumiałe. Nawet jeżeli uda ci się wszystkich zwieść, to Boga nie zdołasz oszukać. Gdy coś takiego ci się przydarza, a ty tego nie rozumiesz – po prostu to powiedz. Musisz przyjąć szczerą postawę, mieć pobożne serce i pozwolić otaczającym cię ludziom dostrzec, iż istnieją rzeczy, których nie znasz i których nie potrafisz zgłębić, takie, których wcześniej nie doświadczyłeś, oraz że jesteś jedynie zwykłym człowiekiem, niczym nieróżniącym się od innych. Nie ma w tym nic wstydliwego. Jest to przejaw zwykłego człowieczeństwa i musisz to zaakceptować. A kiedy już się z tym pogodzisz, co wtedy? Oznajmij to wszystkim, mówiąc: „Nigdy wcześniej tego nie doświadczyłem, nie potrafię tego zgłębić i nie wiem, co robić. Jestem taki sam jak wy wszyscy, choć być może w jednej kwestii was przewyższam: Ujrzałem światło i znalazłem ścieżkę praktykowania w Bożych słowach, żywię nadzieję i wiem, jak praktykować”. W czym tkwi owa nadzieja? W Bożych słowach: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz; częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj”. Chodzi o to, by wziąć sobie tę sprawę do serca i od czasu do czasu polecać ją Bogu, by w jej kwestii poszukiwać. Musisz wziąć ją sobie do serca, przekształcić w swego rodzaju spoczywający na tobie obowiązek zrozumienia prawdy i zawartej w niej Bożej intencji oraz uczynić z niej przedmiot swej odpowiedzialności, kierunek i cel swoich poszukiwań. Praktykując w ten sposób, staniesz przed obliczem Boga, będziesz w stanie rozwiązać swój problem i wkroczysz w rzeczywistość owych słów. Jak konkretnie powinieneś praktykować? Musisz przyjść przed oblicze Boga, by modlić się i poszukiwać. Powinieneś także znaleźć sposobności do dzielenia się tą kwestią w rozmowach podczas zgromadzeń oraz do omawiania i rozważania jej wspólnie ze wszystkimi. „Częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj”. Twoje serce musi być szczere i pełne prawdy. Nie możesz jedynie pozorować ani działać powierzchownie – musisz mieć na myśli to, co mówisz. Musisz wziąć na siebie ciężar związany z tą sprawą i włożyć w nią serce, które łaknie i pragnie sprawiedliwości, chce pojąć Bożą intencję w tej kwestii oraz zgłębić jej istotę, a jednocześnie pragnie zaradzić problemom i nieporozumieniom, z jakimi borykają się ludzie, którzy się z nią stykają, a także kłopotom takim jak własne skażone usposobienie czy rozmaite anormalne stany. „Częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj”. Oto pełna ścieżka praktykowania, o jakiej Bóg powiedział człowiekowi. Co dostrzegasz w tym wersecie? Celem Boga w przygotowywaniu dla ludzi pewnych okoliczności jest, z jednej strony, umożliwienie im doświadczania różnych rzeczy z wielu perspektyw, wyciągania z nich nauki i wkroczenia w rozmaite prawdorzeczywistości słów Bożych, co wzbogaca ich doświadczenie i pomaga im zyskać pełniejsze zrozumienie Boga, samych siebie, owych okoliczności oraz ludzkości. Z drugiej strony, przygotowując dla ludzi pewne szczególne okoliczności i szczególną naukę do wyciągnięcia, Bóg zamierza sprawić, by utrzymywali z Nim normalną relację i częściej przychodzili przed Jego oblicze, zamiast żyć w matni własnych pojęć i wyobrażeń. Jeśli ludzie mówią, że wierzą w Boga, ale to, co robią, nie ma nic wspólnego z Bogiem ani z prawdą, oznacza to kłopoty. Dlatego też w okolicznościach przygotowanych przez Boga ludzie są w rzeczywistości bardzo biernie i wręcz siłą przyprowadzani przed oblicze Boga przez Samego Boga. Ukazuje to żmudne zamysły Boga. Im bardziej czegoś nie rozumiesz, tym bardziej powinieneś mieć bogobojne, pobożne serce i często przychodzić przed oblicze Boga, by poszukiwać Jego intencji oraz prawdy. Właśnie dlatego, że czegoś nie rozumiesz, potrzebujesz Bożego oświecenia i przewodnictwa. Właśnie w sprawach, których nie rozumiesz, musisz pozwolić Bogu, by bardziej w tobie działał. Ukazuje to żmudne zamysły Boga. Im częściej przychodzisz przed oblicze Boga, tym bliżej Boga będzie twoje serce. A czyż nie jest prawdą, że im bliżej Boga jest twoje serce, tym więcej masz w nim Boga? Im więcej człowiek ma Boga w sercu, tym bardziej jego dążenia i ścieżka, którą kroczy, są zgodne z intencjami Bożymi, a jego wewnętrzny stan staje się lepszy. Im bliższa staje się twoja relacja z Bogiem, tym częściej jesteś w stanie przychodzić przed Jego oblicze i ofiarowywać Mu szczere serce i tym bardziej autentyczna staje się twoja wiara w Niego. Jednocześnie wykonywanie przez ciebie obowiązków, twoje czyny i zachowanie cechuje powściągliwość. Skąd bierze się taka powściągliwość? Pochodzi ona stąd, że ludzie często modlą się do Boga, poszukują prawdy i godzą się na Boży nadzór. To jest najważniejsze. Zatem w jakiej sytuacji i pod jakimi warunkami człowiek jest w stanie zaakceptować Boży nadzór? (Kiedy jego relacja z Bogiem jest normalna). Zgadza się: gdy relacja człowieka z Bogiem jest normalna. Jeżeli utrzymujesz normalną relację z Bogiem, czyż nie będzie to oznaczać, że Bóg jest w twoim sercu i że jesteś bardzo blisko Niego? Będzie to znaczyło, że Bóg zawsze ma miejsce w twoim sercu i że zajmuje w nim bardzo ważną pozycję. W rezultacie będziesz zawsze myśleć o Bogu, o słowie Bożym, o Jego tożsamości i istocie, o suwerenności Boga i o wszystkim, co od Niego pochodzi. Mówiąc potocznie: twoje serce będzie po brzegi wypełnione Bogiem, będzie On tam zajmował bardzo ważne miejsce. Jeśli Bóg wypełni twoje serce, twoja relacja z Nim będzie normalna, będziesz w stanie przyjąć Boży nadzór, a jednocześnie twoje serce będzie bogobojne. Tylko wówczas uda ci się postępować powściągliwie. „Częściej polecaj te sprawy Bogu” – to proste zdanie, które jednak kryje w sobie wiele warstw znaczeniowych. Obejmuje ono Boże zamiary wobec ludzkości, a także nastawienie do działania, jakiego Bóg wymaga od ludzi, jednocześnie przedstawiając owe wymogi nakładane przez Boga na ludzkość. Jakie zatem są Boże wymagania wobec ludzkości? Byś się nie poddawał, nie uciekał ani nie przyjmował obojętnej postawy wobec rzeczy, które ci się przydarzają. Co powinieneś zrobić, gdy stajesz w obliczu czegoś, czego nie rozumiesz, nie potrafisz zgłębić, nie możesz przezwyciężyć, lub czegoś, co czyni cię słabym? Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań. Bóg nie zmusza ryb do życia na lądzie. Bóg nigdy nie wymaga od ludzi, by czynili coś, co wykracza poza granice ludzkich możliwości. Wszystkie czyny i rzeczy, których Bóg od ciebie wymaga, są osiągalne, możliwe do uzyskania i zrealizowania dla ludzi o zwykłym człowieczeństwie. Zatem standardy, jakich spełnienia wymaga od człowieka Bóg, nie są w najmniejszym stopniu puste czy niejasne. Boże wymagania wobec człowieka są niczym więcej niż normą obejmującą to, co są w stanie osiągnąć ludzie o zwykłym człowieczeństwie. Jeżeli stale podążasz za swoimi wyobrażeniami i pragniesz być lepszy, wyżej usytuowany i zdolniejszy od innych; jeżeli stale chcesz przewyższać innych, to źle zrozumiałeś zamysł Boga. Ludzie aroganccy i zadufani w sobie często tak właśnie postępują. Bóg mówi, by nie spieszyć się z wyszukiwaniem rozwiązań, by poszukiwać prawdy i postępować zgodnie z zasadami, lecz aroganccy i zadufani w sobie ludzie nie zastanawiają się wnikliwie nad owymi Bożymi wymogami. Zamiast tego uparcie starają się dokonywać czegoś w porywie siły i energii, czynić wszystko zgrabnie i pięknie oraz w mgnieniu oka przewyższyć innych. Chcą być supermenami i nie godzą się na to, by być zwykłymi ludźmi. Czyż nie jest to sprzeczne z prawami natury, które Bóg ustanowił dla człowieka? (Jest). Rzecz jasna, nie są oni zwykłymi ludźmi. Brak im zwykłego człowieczeństwa i są zbyt aroganccy. Lekceważą mieszczące się w granicach zwykłego człowieczeństwa wymagania, które Bóg ustanowił dla ludzkości. Ignorują ustanowione przez Boga dla ludzkości normy, które mogą być spełnione przez ludzi o zwykłym człowieczeństwie. Dlatego też pogardzają oni wymaganiami stawianymi przez Boga i myślą: „Boże wymagania są zbyt niskie. Niby jak wierzący w Boga mają być zwykłymi ludźmi? Oni muszą być ludźmi wyjątkowymi; jednostkami, które przewyższają i prześcigają przeciętnych ludzi. Muszą to być wielkie i sławne postacie”. Ci ludzie lekceważą Boże słowa, uważając, że choć są one słuszne i zgodne z prawdą, to są też po prostu zbyt pospolite i zwyczajne – ignorują je więc i traktują z góry. Tymczasem właśnie w owych zwykłych i powszednich słowach, lekceważonych przez tak zwanych supermenów i wielkie osobistości, Bóg wskazuje zasady i ścieżki, jakich ludzie powinni przestrzegać i jakie powinni praktykować. Boże słowa są takie szczere, obiektywne i praktyczne. W żadnym razie nie narzucają ludziom wygórowanych wymagań. Wszystko to są rzeczy, które mogą i powinni oni osiągnąć. Dopóki ludzie mają odrobinę rozumu, dopóty nie powinni bujać w obłokach, a zamiast tego, twardo stąpając po ziemi, winni przyjąć Boże słowa i prawdę, dobrze wykonywać swoje obowiązki, żyć przed obliczem Boga i postrzegać prawdę jako zasadę rządzącą ich zachowaniem i czynami. Nie powinni być nadmiernie ambitni. Dzięki wersetowi „częściej polecaj te sprawy Bogu” ludzie powinni jeszcze lepiej zrozumieć, że Boże słowa stanowią prawdę, prawdy zaś są zasadami, które powinni oni praktykować. Do kogo odnosi się w tym miejscu określenie „ludzie”? Do zwyczajnych ludzi o zwykłej racjonalności i zwykłym osądzie, którzy kochają to, co pozytywne, i którzy pojmują, co tak naprawdę jest obiektywne, praktyczne, powszechne i zwyczajne. Bez pośpiechu delektuj się tymi słowami: „częściej polecaj te sprawy Bogu”. Choć są to proste, zwykłe słowa, to opisują coś, co ludzie posiadający rozsądek zwykłego człowieczeństwa powinni umieć uczynić, a także stanowią prawdozasadę, którą człowiek o zwykłym człowieczeństwie powinien nade wszystko praktykować, gdy napotyka trudności w prawdziwym życiu. Stanowią one prawdę najpotrzebniejszą ludziom posiadającym rozsądek zwykłego człowieczeństwa. To w żadnym razie nie są puste słowa. Wiele razy śpiewaliście i słuchaliście owych zwyczajnych słów, lecz nikt z was nie wziął ich za prawdy, nad którymi należy się głęboko zastanowić i które trzeba wnikliwie omówić. Tym samym pozwoliliście, by te drogocenne słowa przeciekły wam przez palce. W istocie słowa te zawierają Boże intencje, Boże upomnienia, przestrogi i wymogi wobec ludzi. Jest w nich tak wiele. Ludzie są bez serca i irracjonalni; traktują owe słowa jako coś zwyczajnego; nie doceniają ich, nie zastanawiają się nad nimi ani ich nie praktykują, a któż w ostatecznym rozrachunku będzie z tego powodu cierpiał i tracił? Ci sami ludzie. Czyż nie płynie z tego lekcja?

Praktykowanie postawionych przez Boga wymagań, o których mowa w tym fragmencie, jest bardzo łatwe dla zwykłych ludzi. W owym praktykowaniu nie ma nic trudnego ani wyczerpującego i jest ono skuteczne. W ostatecznym rozrachunku może umożliwić ci stopniowy rozwój i postęp. Rzecz jasna po tym, jak wcielisz w życie niniejszą zasadę: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań; częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj”, poczynisz postępy w kwestii prawdy, zmiany usposobienia, zrozumienia zdobytego dzięki doświadczaniu rozmaitych warunków i tak dalej. Jakże wspaniałe są te słowa! Jeżeli ludzie mają rozum i wprowadzają je w życie, to dzięki przewodnictwu i wskazówkom zawartym w Bożych słowach dowiedzą się, jakie są Boże intencje, gdy przygotuje On rozmaite warunki. Po pewnym czasie w końcu będą mogli zebrać owoce, zdobyć doświadczenie i pojąć prawdę zawartą w owych warunkach. Kiedy już zbierzesz owoce, dowiesz się, dlaczego Bóg przygotował takie warunki, jakie są Boże intencje i co, zgodnie z Jego pragnieniem, ludzie mają dzięki temu zyskać. Ponadto okrężne drogi, którymi podążają ludzie; niepowodzenia, jakich doświadczają; skrywane przez nich wypaczone pojmowanie; nierealistyczne idee, jakie posiadają; zrodzone w nich wyobrażenia i opór wobec Boga i tak dalej – wszystko to będzie stopniowo demaskowane i ujawniane podczas doświadczania owych warunków. Bez względu na to, czy te kwestie są pozytywne, czy negatywne, trzeba pewnego okresu doświadczenia, aby wyraźnie zobaczyć i zrozumieć to, co zostaje zdemaskowane i ujawnione przez owe warunki. W ten sposób wypełnia się prawdziwe znaczenie Bożych słów: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz”. Oznacza to, że gdy Bóg przygotowuje coś, czego nie jesteś w stanie zgłębić ani pojąć i czego wcześniej nie doświadczyłeś, to nie da się w zaledwie kilka dni osiągnąć tego, co zgodnie z życzeniem Boga masz zrozumieć, uzyskać i osobiście przeżyć. Dopiero po pewnym czasie i dzięki Bożym wskazówkom, oświeceniu oraz przewodnictwu na każdym etapie stopniowo zyskasz zrozumienie i osiągniesz rezultaty. To nie jest tak, jak ludzie sobie wyobrażają, że spływa na ciebie oświecenie i nagle wszystko pojmujesz albo odkrywasz w przebłysku natchnienia, jaki jest zamysł Boga. Bóg nie czyni takich rzeczy za pomocą nadprzyrodzonych mocy; On nie postępuje w taki sposób. Oto jak działa Bóg. Pozwala ci doświadczyć przyczyn i następstw danej sytuacji, a ty stopniowo uświadamiasz sobie: „Zatem to jest istota tego typu człowieka, taka jest rzeczywistość i esencja tego rodzaju rzeczy, w ten sposób wypełnia się taki a taki werset słowa Bożego. Nareszcie rozumiem, jaki był zamysł Boga, gdy to powiedział. W końcu pojmuję, dlaczego Bóg powiedział coś takiego o tego rodzaju sprawach i ludziach”. Bóg umożliwia ci uświadomienie sobie owych kwestii poprzez twoje doświadczenia. Czyż uzmysłowienie ich sobie nie wymaga czasu? (Wymaga). Wiedza, którą uzyskujesz, i prawdy, które pojmujesz przez okres doświadczenia, nie są doktrynami ani teoriami, lecz twoimi osobistymi przeżyciami i prawdziwą wiedzą. Stanowią prawdorzeczywistość, w którą wstępujesz. Tu leży przyczyna i źródło Bożych słów: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań”. Gdy Bóg pozwala ci zbierać owoce doświadczanych zdarzeń, nie chce, byś przeszedł jedynie przez jakiś proces czy poznał teorię, lecz abyś poczuł uznanie dla spraw, zyskał pewną wiedzę, pozytywną perspektywę oraz właściwą metodę praktykowania. Choć ów fragment obejmuje zaledwie kilka wersów i nie zawiera zbyt wiele treści, przedstawione w nim Boże wymagania oraz zasady praktykowania, jakie Bóg przekazuje ludziom za jego pośrednictwem, są bardzo ważne. Ludzie nie powinni podchodzić do Bożych słów z takim samym nastawieniem, z jakim zwykli odnosić się do ludzkiej wiedzy i doktryn. By praktykować Boże słowa, trzeba mieć zasady. Oznacza to, że musisz mieć jakąś zasadę czy metodę, którą będziesz mógł wcielić w życie, gdy znajdziesz się w określonej sytuacji. To właśnie jest praktykowanie prawdy. Oto co określamy mianem zasady. Zatem to nie tylko kilka prostych słów. Choć są one wyrażone i przekazane w prosty i przystępny sposób, a słowa wydają się bardzo bezpośrednie i nie są okraszone pięknym, kwiecistym językiem, eleganckimi wyrażeniami czy wyrafinowanymi zwrotami, i z pewnością nie są wypowiedziane protekcjonalnym tonem, a raczej stanowią jedynie szczere napomnienia oraz wymagania przekazane twarzą w twarz i prosto z serca, to w istocie mówią one ludziom o najważniejszych zasadach i ścieżkach praktykowania.

Wielu ludzi nigdy nie bierze na poważnie najzwyklejszych słów wypowiadanych przez Boga. Uważają oni, że jedynie głębokie i zagadkowe słowa, które wypowiada Bóg, są Jego słowami. Czyż nie jest to przejaw wypaczonego pojmowania? Każde wypowiedziane przez Boga zdanie jest prawdą. Niezależnie od tego, czy są zwyczajne, czy głębokie, wszystkie Boże słowa zawierają prawdy i tajemnice, a aby je pojąć i poznać, potrzeba lat doświadczenia oraz określonej postawy. Tak dokładnie jest z dobrymi i ważnymi słowami Boga zawartymi w hymnie, który właśnie zaśpiewaliście – nikt nie traktuje ich poważnie. Choć ułożono do nich muzykę i wszyscy od lat je śpiewają, nikt nigdy nie odnalazł zawartej w nich najważniejszej zasady praktykowania. Nawet jeżeli niektórzy ludzie odczuwają w głębi swej świadomości, iż Boże słowa zdają się im mówić: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań; częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj”, i czują, że są to wymagania, jakie Bóg stawia ludziom, to któż kiedykolwiek w swoim prawdziwym życiu naprawdę praktykował, wdrażał i wkraczał w rzeczywistość owych Bożych słów? Czy ktokolwiek to zrobił? (Nie). Nikt tego nie zrobił. Te słowa Boga są takie proste, a jednak nikt nie potrafi za nimi podążać. Czyż nie w tym leży zasadniczy problem? (Tak, to pokazuje, że ludzie czują niechęć do prawdy). Czy jest coś jeszcze? (Słowa, które Bóg do nas skierował, są bardzo praktyczne. Wszystkie one są zasadnicze. Lecz my nie potraktowaliśmy słów Boga poważnie; nie poświęciliśmy im uwagi i nie wcieliliśmy ich w życie). Jak zatem zwykle odczytujecie Boże słowa? (Gdy czytamy słowa Boga, zazwyczaj robimy to jedynie pobieżnie. Zrozumiawszy ich dosłowne znaczenie, przechodzimy dalej. Nie pojmujemy Bożych intencji zawartych w owych słowach ani tego, jakie prawdozasady powinniśmy praktykować. Nie rozważaliśmy ich tak wnikliwie). Odpowiedzieliście paroma koncepcjami teoretycznymi, a to, co mówicie, brzmi słusznie, lecz nie zgłębiliście podstawowej przyczyny takiego stanu rzeczy, czyli tego, że ludzie nie cenią słowa Bożego. Jeżeli cenisz słowa Boga, zdołasz odnaleźć ukryte w nich skarby, złoto i diamenty, i będziesz cieszyć się nimi przez całe życie. Jeżeli nie cenisz słów Boga, nie będziesz w stanie zdobyć owych skarbów. Co to znaczy „nie cenić słów Boga”? Oznacza to, że ich nie szanujesz. Masz wrażenie, że jest ich tak wiele, że wszystkie wyrażają prawdę, i nie wiesz, które z nich cenić. Czujesz, że wszystkie są zwyczajne, a to zwiastuje kłopoty. Co to znaczy „cenić Boże słowa”? Oznacza to, że wiesz, iż wszystkie słowa Boga są prawdami i że prawdy te stanowią najprzydatniejsze i najcenniejsze skarby dla ludzkiego życia i istnienia. Oznacza to, że traktujesz słowa Boga niczym skarby, które kochasz zbyt mocno, by się z nimi rozstać. Taką postawę wobec Bożych słów nazywamy cenieniem. Cenić słowa Boga to odkryć, że wszystkie one są najwyższej wartości skarbami, że są sto, a nawet tysiąc razy cenniejsze niż życiowe motta jakiejkolwiek sławnej czy wielkiej postaci. Oznacza to, że uzyskałeś prawdę Bożych słów i odkryłeś najwspanialsze i najcenniejsze skarby życia. Zdobycie ich może ci pomóc w podniesieniu swojej wartości i uzyskaniu Bożej akceptacji. Z tego powodu szczególnie cenisz sobie owe prawdy. Podam przykład z życia wzięty. Załóżmy, że pewna kobieta kupuje piękną sukienkę, a po powrocie do domu przymierza ją przed lustrem. Spoglądając to w lewo, to w prawo, myśli: „Ta sukienka jest przepiękna, uszyta z doskonałego materiału, wykonana z najwyższą starannością, a do tego wygodna i miła w dotyku. Jakie to szczęście, że mam możliwość kupowania takich ładnych rzeczy. To moje ulubione ubranie, ale nie mogę go nosić cały czas. Będę je zakładać na najważniejsze wydarzenia i spotkania z najznamienitszymi ludźmi”. Gdy tylko kobieta ma wolną chwilę, wyjmuje sukienkę, by ją podziwiać i przymierzać. Sześć miesięcy później nadal jest tak samo zachwycona sukienką i nie potrafi się z nią rozstać. Na tym polega cenienie czegoś. Czy wasza postawa wobec Bożych słów osiągnęła ten poziom? (Nie). Ależ to żałosne, że nadal nie cenicie słów Boga tak, jak kobieta ceni swoją ulubioną sukienkę! Nic dziwnego, że choć przeczytaliście wiele Bożych słów, tak wielu prawd nie udało wam się odkryć i nigdy nie byliście zdolni wkroczyć w rzeczywistość. Stale powtarzacie, że wszystkie Boże słowa są prawdą, lecz to jedynie teoretyczne i czcze twierdzenia. Gdyby przytoczyć jeden z najprostszych i najwcześniej wyrażonych ustępów Bożych słów i zapytać was, jakie są zawarte w nich prawdy, Boże intencje czy też standardy, jakich spełnienia wymaga od człowieka Bóg, zaniemówilibyście i nie bylibyście w stanie wydusić z siebie słowa odpowiedzi. Wielokrotnie czytaliście Boże słowa i ich słuchaliście, dlaczego zatem właściwie ich nie pojmujecie? Gdzie leży źródło problemu? W rzeczywistości chodzi o to, że ludzie nie dość cenią sobie słowa Boga. Biorąc pod uwagę to, w jakim stopniu obecnie cenicie Boże słowa, daleko wam do odkrycia w nich prawdy oraz wymagań, zasad i ścieżek praktykowania, którymi Bóg obdarza człowieka za ich pośrednictwem. To dlatego, kiedy coś wam się przydarza, za każdym razem jesteście zdezorientowani i niezdolni do odnalezienia owych zasad. To dlatego doświadczacie wielu rzeczy, lecz nigdy nie poznajecie Bożych intencji, nie wzrastacie, zanadto się nie zmieniacie ani nie zyskujecie więcej niż niewielkie nagrody. Czyż tacy ludzie nie są żałośni?

Ponownie przeczytajcie ten fragment. („Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz; częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj. Wierz w to, że Bóg jest z całą pewnością twoim Wszechmogącym. Musisz ogromnie pragnąć Boga, żarliwie o Niego zabiegać, odrzucając jednocześnie wymówki, intencje i podstępy szatana. Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem. Aktywnie współpracuj z Bogiem i pozbądź się ze swego wnętrza wszystkiego, co ci w tym przeszkadza”). Pozwólcie, że zwrócę waszą uwagę na istotne aspekty i wyjaśnię wam zasady czytania słów Boga oraz tego, w jaki sposób odnaleźć w nich ścieżkę praktykowania. Przeczytajcie ten fragment jeszcze raz, wers po wersie. („Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz”). Werset ten zawiera zasadę, którą ludzie muszą pojąć. Oto ona: Nie spiesz się, nie wpadaj w panikę, nie staraj się ujrzeć rezultatów jak najszybciej. To pewien rodzaj postawy. Pierwszy werset opisuje prawidłową postawę, jaką ludzie powinni przyjąć względem rzeczy. Owa właściwa postawa pozostaje w zasięgu rozumu zwykłego człowieczeństwa; mieści się w granicach rozumu oraz zdolności ludzi posiadających zwykłe człowieczeństwo. A teraz przeczytajcie drugi wers. („Częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj”). Co to oznacza? (Jest to ścieżka praktykowania, jaką Bóg daje człowiekowi). Zgadza się – to takie proste. Oto jest ścieżka praktykowania. Słowo „częściej” oznacza tu, że nie należy tego robić jedynie wtedy, gdy ma się na to ochotę, a już na pewno nie raz na sto lat – oznacza to, że gdy tylko te kwestie przyjdą ci do głowy, powinieneś przedłożyć je Bogu, aby modlić się i poszukiwać. Jeżeli niesiesz ciężar dotyczący tych spraw, twoje serce łaknie i pragnie sprawiedliwości, chcesz zrozumieć Boże intencje i Boże wymagania w owych kwestiach, a także istotę problemów, jakie pragniesz zgłębić, to powinieneś często przychodzić przed oblicze Boga: to jest czynić to bardzo regularnie. W zależności od otoczenia, w którym się znajdujesz, nawet będąc zajętym, znajdź wolną chwilę na rozważenie tych kwestii w taki sposób, jakbyś się nad nimi zastanawiał lub modlił się do Boga i dociekał. Czyż taki sposób praktykowania nie jest zupełnie jasny? (Jest). Przykładowo: gdy skończywszy posiłek, robisz sobie przerwę, zastanów się i módl słowami: „Boże, doświadczyłem takich a takich warunków. Nie rozumiem Twoich intencji i nie potrafię zgłębić powodu, dla którego mi się to przytrafiło. Jakie dokładnie są zamiary tej osoby? Jak powinienem rozwiązać tego typu problem? Co takiego chcesz mi dać do zrozumienia w tej sprawie?”. W tych kilku prostych słowach modlisz się do Boga i poszukujesz u Niego w kwestii spraw, które chcesz zgłębić, oraz problemów, których istotę pragniesz pojąć. Jaki jest cel takiej modlitwy? Nie przedstawiasz po prostu Bogu swojego problemu, lecz szukasz u Niego prawdy; starasz się, by Bóg otworzył przed tobą drogę i powiedział ci, co takiego masz czynić w owej sprawie, a także prosisz Boga, by cię oświecił i poprowadził. Jakie warunki są konieczne, abyś mógł to zrobić? (Nie wolno mi spieszyć się z poszukiwaniem rozwiązań). Niespieszenie się z wyszukiwaniem rozwiązań to tylko postawa: nie chodzi o to, że nie spieszysz się z wyszukiwaniem rozwiązań, lecz o to, że stanowi to główny warunek wstępny, dzięki któremu twoje serce łaknie i pragnie sprawiedliwości, a ty dźwigasz ciężar tej sprawy. Mówiąc inaczej: sprawa ta działa na ciebie na zasadzie pewnego rodzaju presji; owa presja zaś kładzie na twoich barkach ciężar, sprawiając, że stajesz przed problemem, który pragniesz zrozumieć i rozwiązać. To jest twoja ścieżka praktykowania. W wolnym czasie, podczas stałych nabożeństw lub gdy rozmawiasz z braćmi i siostrami, możesz poruszyć temat swoich trudności i problemów natury praktycznej, a także wspólnie z nimi rozmawiać i szukać. Jeśli nadal nie jesteś w stanie rozwiązać swoich problemów, zanieś je Bogu, aby modlić się i poszukiwać prawdy. Gdy już to uczynisz, powiedz: „Boże, nadal nie wiem, jak powinienem doświadczać otoczenia, które dla mnie przygotowałeś. Wciąż go nie rozumiem i nie mam pojęcia, od czego zacząć ani jak praktykować. Moja postawa jest nikła i nie pojmuję wielu prawd. Proszę, oświeć mnie i poprowadź. Nie wiem, co zgodnie z Twoim życzeniem mam zyskać lub zrozumieć dzięki temu otoczeniu, ani co takiego na mój temat chcesz mi poprzez nie objawić. Proszę, oświeć mnie i pozwól mi zrozumieć Twoje intencje”. Oto ścieżka praktyki zawarta w wersie: „częściej polecaj te sprawy Bogu”. Praktykuj w ten sposób, czasem oddając się rozmyślaniom w swoim sercu, czasem cicho, a czasem głośno modląc się do Boga, innym zaś razem rozmawiając z braćmi i siostrami. Jeżeli przejawiasz takie zachowania, świadczy to o tym, że już żyjesz przed obliczem Boga. Jeśli często w taki właśnie sposób komunikujesz się z Bogiem w swoim sercu, to Twoja relacja z Nim jest normalna. Po kilku latach takiego doświadczenia w naturalny sposób wkroczysz w prawdorzeczywistość. Czy takie praktykowanie sprawia jakieś trudności? (Nie). To dobrze. Na przykład gdy czasem czytasz Boże słowa, to im dłużej to czynisz, tym bardziej jaśnieje twoje serce – oznacza to, że przeczytałeś słowa, których doświadczyłeś, a twoje wcześniejsze pojęcia i wyobrażenia rozwieją się w jednej chwili. Powinieneś wówczas pomodlić się do Boga i rzec: „Boże, przeczytanie tego fragmentu rozpromieniło moje serce. Moje wcześniejsze problemy nagle stały się dla mnie zrozumiałe. Wiem, że zawdzięczam to Twojemu oświeceniu, i dziękuję Ci za to, że pozwoliłeś mi pojąć ów fragment Twoich słów”. Czyż nie jest to modlitwa i ponowne przyjście przed oblicze Boga? (Tak). Czy to trudne? Czy jesteś w stanie znaleźć na to czas? (Tak). Czyż od samego początku poszukiwań do momentu tej modlitwy nie praktykowałeś nieustannie zasady zawartej w Bożych słowach: „częściej polecaj te sprawy Bogu”? Życie stale oparte na praktykowaniu tych słów i nieustanne trzymanie się zawartej w nich zasady praktykowania oraz ciągłe trwanie w tego rodzaju rzeczywistości zwane jest przestrzeganiem zasady praktykowania. Czy jest to trudne? (Nie). Wymaga to od ciebie jedynie kierowania się sercem, poruszania ustami, poświęcenia odrobiny czasu i refleksji, i czasami znalezienia chwili na rozmowę z Bogiem, zwierzenie Mu się i podzielenie się słowami, które nosisz w sercu. To właśnie jest częstsze stawanie przed obliczem Boga. To takie proste, łatwe i niewymagające wysiłku. Nie ma w tym nic trudnego. Nosisz w sercu coś, co postrzegasz jako bardzo ważne, i traktujesz to niczym brzemię, nigdy o tym nie zapominając ani nie odpuszczając; masz w sercu coś takiego i od czasu do czasu stajesz przed obliczem Boga, by modlić się do Niego i rozmawiać z Nim o tym. Jakie powinno być twoje serce, gdy rozmawiasz z Bogiem? (Szczere). Zgadza się – powinieneś mieć szczere serce. Jeżeli będziesz nosić na barkach ciężar, to twoje serce będzie szczere. Podczas gdy inni ucinają sobie pogawędki, ty będziesz się modlić i w głębi serca rozmawiać z Bogiem. Czasem, gdy poczujesz się zmęczony pracą i zrobisz sobie przerwę, przypomnisz sobie o tej sprawie i powiesz: „Nie jest dobrze; wciąż nie rozumiem tej kwestii. Muszę znów porozmawiać o niej z Bogiem”. Dlaczego, gdy tylko znajdziesz czas, będziesz przypominać sobie o tej sprawie? Ponieważ w głębi serca traktujesz ją bardzo poważnie, uważasz za swoje brzemię i rodzaj odpowiedzialności; chcesz ją zrozumieć i rozwiązać. Kiedy staniesz przed obliczem Boga, będziesz do Niego mówić i intymnie z Nim rozmawiać, twoje serce w naturalny sposób stanie się szczere. Gdy będziesz rozmawiać z Bogiem w takich okolicznościach i z takim nastawieniem, poczujesz, że twoja relacja z Nim nie jest już tak chłodna i zdystansowana jak wcześniej, a zamiast tego odczujesz, że się do Niego zbliżasz. Oto jak skuteczne wobec ludzi są ścieżki praktyki dane człowiekowi przez Boga. Jak sądzisz: czy trudno jest w ten sposób angażować się w relacje z Bogiem? Bierzesz sobie jakąś sprawę do serca, od czasu do czasu rozmawiasz o niej z Bogiem, przychodzisz przed Jego oblicze i co jakiś czas Go pozdrawiasz; opowiadasz Bogu o tym, co ci leży na sercu, i o swoich trudnościach, mówisz o rzeczach, które chcesz zrozumieć, o rzeczach, o których myślisz, o swoich wątpliwościach, trudnościach i powinnościach. Czy rozmawiając z Bogiem o wszystkich tych sprawach, praktykując w ten sposób, nie żyjesz przed obliczem Boga? Na tym polega praktykowanie zgodne z Bożymi wymaganiami. Jeżeli przez jakiś czas będziesz praktykować w ten sposób, to czyż nie uda ci się bardzo szybko dostrzec rezultatów i osiągnąć korzyści? (Tak). Nie jest to jednak takie proste – to pewien proces. Jeśli przez jakiś czas będziesz praktykować w ten sposób, twoja relacja z Bogiem stanie się coraz bliższa, twoja mentalność ulegnie poprawie, twój stan będzie coraz normalniejszy, a twoje zainteresowanie Bożymi słowami i prawdą – coraz większe. Na tym polega normalna relacja z Bogiem. Jeżeli potrafisz pojąć niektóre prawdy i wcielić je w życie, to zaczniesz wkraczać w rzeczywistość Bożych słów. Nie da się tego jednak osiągnąć w krótkim czasie. Zanim zobaczysz wyraźne rezultaty, może minąć sześć miesięcy, rok, a nawet dwa lub trzy lata. Czy w tym czasie człowiek będzie wolny od zepsucia i buntu? Nie. Nawet jeżeli modliłeś się do Boga niezliczoną ilość razy i praktykowałeś w ten sposób, czyż oznacza to, że na pewno osiągniesz rezultaty? Czy Bóg musi ukazać ci jakiś rezultat? Czy musi udzielić ci odpowiedzi? Niekoniecznie. Niektórzy mówią: „Skoro nie ma pewności co do tego, czy uzyskam rezultaty, i nie są one gwarantowane, to dlaczego Bóg nadal tak postępuje? Dlaczego każe ludziom praktykować w ten sposób?”. Nie obawiaj się; takie praktykowanie z pewnością nie będzie bezowocne. Nawet jeżeli praktykujesz w ten sposób przez rok lub dwa i nie wydaje ci się, byś od razu czy też w krótkiej perspektywie uzyskał jakiekolwiek rezultaty, może się okazać, że gdy pięć lub dziesięć lat później Bóg ponownie przygotuje dla ciebie podobne otoczenie, szybko zdasz sobie sprawę z pewnego aspektu prawdy, którego wcześniej nie byłeś w stanie sobie uświadomić. Jednakże owa prawda, którą sobie uświadamiasz i pojmujesz po pięciu lub dziesięciu latach, wymaga fundamentu zbudowanego z twoich bieżących doświadczeń, twojej wiedzy i twojego uznania dla spraw. Owo późniejsze uświadomienie musi opierać się na tym fundamencie. Czy sądzisz, że ludziom łatwo jest pojąć aspekt prawdy? (Nie jest to łatwe). Oto znaczenie oraz wartość ponoszenia ceny za praktykowanie prawdy. Jest to zasada praktykowania zawarta w drugim wersecie. „Częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj” – ten werset został napisany prostym i przystępnym językiem i bardzo łatwo go zrozumieć. Oznacza, że musisz więcej się modlić i mieć szczere serce, ponieważ szczere serce przynosi owoce. Jest to tak proste. A jednak słowa te w istocie stanowią prawdorzeczywistość, w jaką każdy człowiek musi wkroczyć, oraz jedyną ścieżkę, dzięki której może on stanąć przed obliczem Boga i ostatecznie dostąpić zbawienia. Choć werset ten zawiera zwykłe i proste słowa, każdy musi doświadczać i wkraczać w ten właśnie sposób. Tak samo jest ze wznoszeniem budynku. Bez względu na to, czy ma on trzydzieści, pięćdziesiąt czy nawet sto pięter – musi mieć fundamenty. Jeżeli fundamenty budynku nie są solidne, to niezależnie od tego, jak jest on wysoki, nie przetrwa długo i po kilku latach runie. To oznacza, że żyjąc na tym świecie, ludzie muszą uczynić z prawdy swój fundament. Tylko w ten sposób będą mogli niewzruszenie trwać oraz zyskać aprobatę Boga. Jeżeli ludzie pragną zrozumieć głębsze i wyższe prawdy, to muszą dysponować najbardziej podstawowymi elementami, to znaczy tymi, które składają się na fundament. Chwiejny fundament to najniebezpieczniejsza z rzeczy. Nie patrz z góry na owe najbardziej elementarne prawdy, podstawowe zasady i ścieżki praktykowania. Skoro stanowią one prawdy, to ludzie powinni je posiadać i praktykować. Nie ma znaczenia, czy są one wielkie, czy małe, wzniosłe, czy niskie. Musisz zacząć od podstaw. To jedyny sposób, by zbudować solidny fundament.

Przeczytaj teraz trzeci werset. („Wierz w to, że Bóg jest z całą pewnością twoim Wszechmogącym”). Do czego odnoszą się słowa: „Wierz w to, że Bóg jest z całą pewnością twoim Wszechmogącym”? Nawiązują do wiary i wizji. Gdy owa wizja będzie cię podtrzymywać i prowadzić, otworzy się przed tobą ścieżka. Czy praktykowanie w ten sposób przyniesie jakiś rezultat? Niektórzy ludzie mówią: „Znużyło mnie to całe praktykowanie, a Bóg nadal mnie nie oświecił ani nic mi nie powiedział. Nie czuję Jego obecności. Czy Bóg naprawdę istnieje?”. Nie możesz myśleć w ten sposób. Bóg jest wszechmogący bez względu na to, czy do ciebie przemawia, czy też nie. Gdy Bóg chce do ciebie przemówić i to czyni – jest wszechmogący. Gdy Bóg nie chce do ciebie przemówić i nie czyni tego – również jest wszechmogący. Bóg jest wszechmogący bez względu na to, czy pozwala ci pojąć pewne rzeczy, czy też nie. Istota i tożsamość Boga są niezmienne. Oto wizja, którą ludzie muszą zrozumieć. To trzeci werset, bardzo prosty. Mimo że jest on prosty, ludzie muszą naprawdę go doświadczyć. Gdy tak się stanie, utwierdzą się w przekonaniu, że słowa te w istocie są prawdą, i nie będą już mieli śmiałości w jakikolwiek sposób ich kwestionować.

Czytaj dalej, do czwartego wersu. („Musisz ogromnie pragnąć Boga”). „Musisz ogromnie pragnąć Boga” – tego Bóg wymaga od człowieka. Ludzie muszą zrozumieć, co oznacza słowo „ogromnie”. Czy obnoszenie i popisywanie się, serce pełne ambicji, arogancja i zadufanie w sobie, władczość i dyktatorstwo oraz nieokazywanie posłuszeństwa nikomu są „ogromne”? W jaki sposób należy rozumieć sformułowanie „ogromnie pragnąć Boga”? Jak można „pragnąć Boga”? Tak jak to zostało powiedziane w poprzednim wersecie: musisz „częściej polecać te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiarować”. Musisz mieć pragnienie oraz determinację, aby dążyć do pojęcia prawdy i do zbawienia, a także żywić głęboką chęć przyjęcia Bożej władzy i rozporządzeń po to, by dostąpić zrozumienia Bożych intencji i podporządkować się Jego suwerennej władzy. To właśnie jest ogromne pragnienie Boga. Choć Bóg używa ludzkiego języka, by obrazowo opisać tę kwestię, ludzie powinni ją pojmować w czysty sposób i nie interpretować skrajnie. Słowo „ogromnie” nie odnosi się tutaj do sztucznego nadużywania brutalnej siły, by czynić coś w lekkomyślny sposób. Dotyczy ono przede wszystkim ludzkiego pragnienia i nie wiąże się z przemocą, nie mówiąc już o ignorancji i lekkomyślności. Chodzi o sytuację, w której dana osoba ceni sobie coś do tego stopnia, że po prostu musi to mieć, jest zdeterminowana, by to zdobyć i nie podda się, dopóki tego nie dokona. Owo „ogromne pragnienie Boga” ma wyłącznie pozytywny charakter i może przynieść same korzyści. Jakie jest zatem dokładne znaczenie sformułowania „ogromnie pragnąć Boga”? (Oznacza to częstsze stawanie przed Bogiem, a także pragnienie i postanowienie zrozumienia prawdy oraz Bożych intencji w rzeczach, które napotyka człowiek). Zgadza się – to takie proste. Chodzi jedynie o to, by porzucić cielesne sprawy i przyjemności, a także zrezygnować z własnego wolnego czasu i wykorzystać go na pozytywne czynności, takie jak poszukiwanie u Boga, modlenie się do Boga, stawanie przed Bogiem i dążenie do zrozumienia Bożej władzy. Oznacza to racjonalną modlitwę, poszukiwanie, poświęcanie czasu i energii oraz płacenie pewnej ceny po to, by zrozumieć jakiś aspekt prawdy. To właśnie jest ogromne pragnienie Boga. Czy to właściwy sposób na opisanie tego? Czy jest to zgodne z rozumem zwykłego człowieczeństwa? Czy łatwo zrozumieć owe słowa? (Tak). Czy przejawem tego jest obnażanie kłów i pazurów oraz gwałtowne chwytanie rzeczy, których się pragnie? Przejawia się to w grubiaństwie, lekkomyślności i braku mądrości? (Nie). Jak zatem należy rozumieć słowo „ogromnie”? Powtórzcie to, co przed chwilą powiedziałem. (Oznacza to zdolność do częstszego stawania przed Bogiem, determinację, by zrozumieć prawdę, umiejętność rezygnacji z niektórych przyjemności cielesnych, poświęcanie większej ilości czasu i energii na poszukiwanie prawdy oraz gotowość do włożenia w to wysiłku i poniesienia kosztów). Jak zatem konkretnie wcielić to w życie? Podam przykład. Niekiedy ni stąd, ni zowąd uświadamiasz sobie, że dawno nie widziałeś swojego ulubionego aktora, i zastanawiasz się, w jakich gra filmach. Zechcesz poszukać w Internecie jakichś wiadomości na jego temat, ale potem zastanowisz się i pomyślisz: „To nie w porządku. Co mają ze mną wspólnego filmy, w których on gra? Nieustanne oglądanie filmów oznacza zaniedbywanie własnej właściwej pracy. Muszę stanąć przed obliczem Boga i się modlić”. Wtedy się uspokoisz i przypomnisz sobie problem, w związku z którym uprzednio poszukiwałeś odpowiedzi przed obliczem Boga. Nadal nie masz żadnej koncepcji co do tej sprawy i w ogóle jej nie rozumiesz, więc po prostu wyciszysz swoje serce przed Bogiem i pomodlisz się do Niego: „Boże, pragnę złożyć przed Tobą moje serce. Warunki, których ostatnio doświadczam, znacząco na mnie wpłynęły. Mimo to wciąż nie potrafię się podporządkować i nadal nie widzę wyraźnie, iż jest to Twoja władza. Proszę, oświeć mnie, poprowadź mnie i ujawnij moje skażenie oraz buntowniczość w okolicznościach, jakie dla mnie przygotowujesz, bym mógł zrozumieć Twoją intencję i podporządkować się Tobie”. Po modlitwie zastanowisz się i pomyślisz: „Nie, mój problem nadal nie został rozwiązany. Muszę przeczytać więcej Bożych słów, by znaleźć sposób”. Wtedy natychmiast przystąpisz do czytania przez pewien czas Bożych słów. Spojrzawszy na zegarek, powiesz: „Och, minęło już pół godziny! Słowa Boga są prawdziwie dobre, lecz fragment, który przeczytałem, w ogóle nie odnosi się do mojego problemu, a zatem moja sprawa nadal nie została rozwiązana. Nie wiem, co takiego Bóg chce mi uświadomić, przygotowując dla mnie to otoczenie, i nie znam Jego intencji. Muszę szybko zabrać się do wykonywania swojego obowiązku i nie wolno mi odkładać ważnych spraw na później. Może pewnego dnia przeczytam odpowiednie słowa Boga i rozwiążę swój problem”. Czy na tym polega poświęcanie czasu i energii? (Tak). To takie proste. Gdy zbuntujesz się przeciwko własnym upodobaniom oraz zrezygnujesz z rozrywek i czasu wolnego, zyskasz odrobinę szczerości i nieco praktyki ogromnego pragnienia Boga. W głębi serca poczujesz niewiarygodną ulgę i spokój. Po raz pierwszy w życiu osobiście doświadczysz wielkiego spokoju oraz zaznasz pokarmu płynącego ze zbuntowania się przeciwko cielesności i wyzbycia się przyjemności własnego ciała. Osobiście zasmakujesz również tego, jak wyciszenie się przed Bogiem, czytanie Jego słów, otwieranie przed Nim serca i wypowiadanie do Niego słów z głębi serca przynosi spokój i zadowolenie – jakich nie daje przejmowanie się trendami i kwestiami towarzyskimi – oraz tego, że możesz również coś dzięki temu zyskać, pojąć prawdę i zgłębić wiele rzeczy. W rezultacie poczujesz, że słowa Boga naprawdę są dobre, że Bóg jest naprawdę dobry oraz że dostąpienie prawdy jest w istocie równoznaczne ze zdobyciem skarbu. Będziesz w stanie nie tylko bez rozterek zgłębić wiele kwestii, lecz także żyć przed obliczem Boga i zgodnie z Jego słowami. Oto jakie rezultaty można osiągnąć dzięki ogromnemu pragnieniu Boga. Praktykowanie w ten sposób, poświęcanie czasu i energii oraz rezygnacja z przyjemności cielesnych – oto jeden z przejawów ogromnego pragnienia Boga. Co wy na to? Czy ów przejaw jest pusty? (Nie). Czy łatwo go osiągnąć? (Tak). Bardzo łatwo. Jest to coś, co ludzie o zwykłym człowieczeństwie są w stanie osiągnąć.

Kiedy ludzie mają myśli, mają wybór. Jeśli coś im się stanie i dokonają złego wyboru, powinni zawrócić i podjąć właściwą decyzję; absolutnie nie mogą trzymać się swojego błędu. Tak postępują mądrzy ludzie. Ale jeśli wiedząc, że dokonali złego wyboru, nie zawracają, to są kimś, kto nie kocha prawdy, a taki człowiek tak naprawdę nie chce Boga. Na przykład, kiedy masz ochotę potraktować sprawy pobieżnie, zachować się jak cwaniak i się obijać, a także próbować uniknąć Bożego nadzoru podczas wykonywania swoich obowiązków, powinieneś czym prędzej przyjść przed oblicze Boga, aby się pomodlić i zastanowić, czy takie postępowanie jest słuszne. Następnie pomyśl: „Jaki jest cel mojej wiary w Boga? Moje niedbalstwo może zwieść ludzi, ale czy zwiedzie Boga? Co więcej, moja wiara w Boga i wykonywanie przeze mnie obowiązku nie mają być po to, abym mógł krętaczyć i się obijać, ale po to, bym mógł dostąpić zbawienia. Takie zachowanie pokazuje, że nie mam zwykłego człowieczeństwa, i nie jest to coś, w czym Bóg ma upodobanie. Tak nie może być. Co innego, gdybym krętaczył, obijał się i działał wedle własnej woli w świecie, ale teraz jestem w domu Bożym, jestem pod suwerenną władzą Boga, pod nadzorem Jego oczu, i jestem człowiekiem, więc muszę postępować zgodnie z sumieniem i słowami Bożymi i nie mogę działać wedle własnej woli, być niedbałym ani krętaczyć i się obijać. Jak więc powinienem postępować, by nie krętaczyć i się nie obijać i by nie być niedbałym? Muszę włożyć w to jakiś wysiłek. Przed chwilą czułem, że postępowanie w ten sposób to zbyt wiele zachodu, więc chciałem uniknąć trudów, ale teraz rozumiem: takie postępowanie może wymagać więcej zachodu, ale przynosi rezultaty, więc tak właśnie powinienem czynić”. Kiedy to robisz i wciąż nie chcesz znosić trudów, musisz w takich chwilach modlić się do Boga: „Dobry Boże! Jestem leniwym cwaniakiem. Proszę, zdyscyplinuj mnie i zgań, abym mógł zyskać świadomość sumienia i mieć poczucie wstydu. Nie chcę być niedbały. Proszę, poprowadź mnie i oświeć, abym mógł dostrzec moją buntowniczość i moją szpetność”. Kiedy modlisz się w ten sposób, zastanawiasz się nad sobą i próbujesz tak siebie poznać, zrodzi się w tobie poczucie skruchy; będziesz w stanie znienawidzić swoją szpetność, a twój niewłaściwy stan zacznie się zmieniać. Będziesz w stanie rozważać: „Dlaczego potrafię być niedbały? Dlaczego zawsze próbuję krętaczyć i się obijać? Takie zachowanie jest zupełnie pozbawione sumienia i rozumu – czy nadal jestem kimś, kto wierzy w Boga? Dlaczego nie potrafię robić rzeczy sumiennie? Czy nie muszę po prostu poświęcić trochę więcej czasu i wysiłku? Co w tym takiego trudnego? Właśnie to powinienem robić; jeśli nawet tego nie potrafię, czy jestem godzien nazywać się człowiekiem?”. W rezultacie poweźmiesz postanowienie i złożysz Bogu przysięgę: „Dobry Boże! Zawiodłem Cię, jestem doprawdy zbyt głęboko zdeprawowany, jestem pozbawiony sumienia i rozumu i nie mam człowieczeństwa. Pragnę okazać skruchę. Proszę, wybacz mi. Z pewnością się zmienię. Jeśli nie okażę skruchy, ukarz mnie”. Potem twoje nastawienie ulegnie zmianie i ty sam zaczniesz się zmieniać. Kiedy następnym razem będziesz wykonywać swoje obowiązki, będziesz w stanie postępować sumiennie, z mniejszą niedbałością, i będziesz w stanie cierpieć i płacić cenę. Poczujesz, że wykonywanie obowiązków w ten sposób jest wspaniałe, a w sercu będziesz miał spokój i radość. Kiedy ludzie potrafią zaakceptować Boży nadzór, kiedy potrafią modlić się do Niego i na Nim polegać, ich stan wkrótce ulega zmianie. Kiedy twój negatywny stan zostanie przełamany, a ty zbuntujesz się przeciwko własnym intencjom i samolubnym pragnieniom ciała, kiedy będziesz w stanie zrezygnować z wygód i przyjemności ciała i postępować zgodnie z Bożymi wymaganiami oraz nie będziesz już działać samowolnie i lekkomyślnie, wtedy będziesz miał spokój w sercu i będziesz wolny od wyrzutów sumienia. Czy łatwo jest zbuntować się przeciwko cielesności i postępować w ten sposób zgodnie z Bożymi wymaganiami? Dopóki masz w sobie ogromne pragnienie Boga, możesz zbuntować się przeciwko cielesności i wprowadzać prawdę w życie. I dopóki będziesz w ten sposób praktykować, to nawet nie zdając sobie z tego sprawy, wkroczysz w prawdorzeczywistość. Nie jest to wcale trudne. Rzecz jasna praktykując prawdę, musisz przejść proces walki, a także proces zmiany myślenia, które trzeba przezwyciężyć poprzez poszukiwanie prawdy. Jeżeli jesteś osobą, która nie kocha prawdy, trudno będzie ci zaradzić swojemu negatywnemu stanowi i nie będziesz zdolny pojąć ani praktykować prawdy. Ilość trudności, jakie dany człowiek napotyka podczas procesu zmiany myślenia, zależy od tego, czy jest on w stanie zaakceptować prawdę. Jeżeli nie potrafi zaakceptować prawdy, wówczas zmiana sposobu myślenia będzie dla niego zbyt trudna. Z drugiej strony nie będzie to wcale trudne dla tych, którzy potrafią zaakceptować prawdę. Ci w naturalny sposób będą w stanie praktykować i poddać się prawdzie. Ludzie, którzy rzeczywiście kochają prawdę, mogą polegać na Bogu bez względu na skalę pokonywanych trudności. W ten sposób będą mieli świadectwo oparte na doświadczeniu, a w takim sercu jest ogromne pragnienie Boga. Czy gdy masz w swoim sercu ogromne pragnienie Boga, oznacza to, że nie może ono być skażone i buntownicze? Nie. Znaczy to, że potrafisz przynajmniej postępować zgodnie ze swoim sumieniem i rozumem oraz szukać prawdy. Dzięki temu jesteś w stanie dokonać dobrego wyboru w każdej sytuacji, praktykować i podążać we właściwym kierunku. To właśnie określa się mianem serca, w którym jest ogromne pragnienie Boga. Czy te przejawy są puste? (Nie). Nie są one ani puste, ani niejasne, lecz bardzo praktyczne i konkretne, zupełnie nie są abstrakcyjne. Niektórzy ludzie mówią: „Wierzę w Boga od wielu lat, lecz gdy tylko przychodzi czas na praktykowanie prawdy, stale napotykam trudności. Jestem tak niespokojny, że aż oblewam się potem, a jednak wciąż nie mam ścieżki. Chcę praktykować prawdę, nigdy nie narażając się przy tym na żadne fizyczne trudy, bez uszczerbku dla moich interesów, a w rezultacie nie mogę odnaleźć ścieżki. Dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że posiadanie w sercu ogromnego pragnienia Boga jest takie proste. Gdybym tylko przedtem o tym wiedział i wcześniej wcielił w życie te słowa!”. Kogo należy winić za to, że nie praktykujesz słów Boga? Kto zmusił cię do tego, byś nie doceniał ich przez te wszystkie lata, a jedynie błądził po omacku? Możemy to teraz podsumować: Wierząc w Boga, musisz praktykować i doświadczać Bożych słów, aby zrozumieć prawdę; jedynie dotarłszy do momentu, w którym postępujesz zgodnie z prawdozasadami, możesz zyskać Bożą aprobatę. Absolutnie nie wolno ci niczego czynić zgodnie z własną wolą ani gonić za sławą i zyskiem, nie wolno ci też tworzyć klik ani szukać popleczników w Kościele. Nic dobrego nie spotka tych, którzy tak postępują. Ci, którzy nie koncentrują się na należytym spełnianiu swoich obowiązków, nie dążą do prawdy, zawsze patrzą na innych ludzi i na nich polegają, a także ci, którzy uwielbiają podążać za fałszywymi przywódcami i antychrystami, czyniąc bezsensowny zamęt – wszyscy oni, błądząc, doprowadzają do swojej zguby i tracą szansę na zbawienie. To sprawi, że oniemieją. Jeżeli chcesz powstrzymać się od podążania własną drogą, musisz częściej przychodzić przed oblicze Boga, modlić się do Niego i we wszystkich rzeczach poszukiwać prawdy. W ten sposób możesz zyskać zrozumienie prawdy, wejść na ścieżkę jej praktykowania i wkroczyć w jej rzeczywistość. Najważniejsze jest to, byś nigdy nie podążał za innymi ludźmi czy im potakiwał; jednego dnia naśladował danej osoby, uważając, że jest wspaniała, by następnego pójść za kimś innym, sądząc, że ma rację – spędzając tym samym wiele czasu na błądzeniu i nie docierając do prawdy. Bez względu na to, jakie problemy napotykasz, powinieneś poszukiwać prawdy i rozwiązywać je zgodnie ze słowami Boga. Jeżeli ślepo podążasz za innymi ludźmi, naśladując każdego, kto pięknie przemawia i używa górnolotnych słów, prawdopodobnie zostaniesz oszukany. Ludzie wyznający Boga powinni wierzyć, że jedynie Boże słowa są prawdą, powinni słuchać tylko Bożych słów i zgodnie z nimi praktykować. Takie postępowanie uchroni cię przed podążaniem za innymi i zejściem wraz z nimi na złą drogę.

Przejdź dalej i przeczytaj następny werset. („Żarliwie o Niego zabiegać, odrzucając jednocześnie wymówki, intencje i podstępy szatana”). Tu również jest mowa o praktykowaniu. „Żarliwie o Niego zabiegać” odnosi się do pragnienia praktykowania prawdy, lecz przy braku ścieżki; do chęci zadowolenia Boga przez kogoś, kto nie wie jednak, jak praktykować – jeżeli w tym sensie jesteś zachłanny, to będziesz poszukiwać prawdy i się modlić. Ciągłe poczucie, że brakuje ci zbyt wiele, w szczególności zaś, że brak ci ścieżki w momentach, kiedy coś ci się przydarza; to, że nie wiesz, co zrobić, by zadowolić Boga, że zawsze się buntujesz i postępujesz tak, jak chcesz, z niespokojnym sercem; pragnienie, by praktykować prawdę, gdy nie wiesz, jak to robić – to właśnie jest uczucie zachłanności. Jeżeli jesteś zachłanny, musisz poszukiwać prawdy. Bez tego nie znajdziesz ścieżki. Jeżeli nie będziesz szukać, pogrążysz się w ciemności. Jeśli nigdy nie będziesz szukać, będziesz skończony. Staniesz się niedowiarkiem. Co oznacza „odrzucając wymówki, intencje i podstępy szatana”? Znaczy to, że gdy ludziom przydarzają się pewne sytuacje, zawsze przejawiają oni własną wolę, stale myślą o korzyściach własnego ciała i szukają dla niego drogi wyjścia. W takich chwilach sumienie będzie ci czynić wyrzuty, nalegając, byś praktykował prawdę i podporządkował się Bogu. Wówczas w twoim sercu będzie toczyć się walka – powinieneś odrzucić wymówki szatana oraz wszelkie cielesne wykręty. „Odrzucenie” oznacza zdolność przeniknięcia i zgłębienia rozmaitych wymówek i powodów, dla których ludzie nie praktykują prawdy – są to intencje i podstępy szatana – a następnie zbuntowanie się przeciwko nim. Tak wygląda proces odrzucenia. Czasami w ludziach rodzą się pewne skażone idee, intencje i cele, a także pewnego rodzaju ludzka wiedza, filozofie, teorie oraz sposoby, środki, podstępy, schematy postępowania z innymi itp. Gdy tak się dzieje, ludzie powinni natychmiast zdać sobie sprawę, że przejawiają zepsucie, i powinni je pochwycić, poszukiwać prawdy, szczegółowo je przeanalizować, wyraźnie dostrzec ich rzeczywistość oraz całkowicie je odrzucić i zbuntować się przeciwko nim, dławiąc je w zarodku. Dopóki w danym człowieku rodzą się skażone idee, myśli, intencje czy pojęcia, to bez względu na porę powinien on natychmiast je pochwycić, przeniknąć i zgłębić, odrzucić, a następnie zbuntować się przeciwko nim. Tak wygląda ten proces. W taki właśnie sposób należy praktykować odrzucanie szatana i buntowanie się przeciwko cielesności. Czyż to nie bardzo proste? Istotnie, proces ten został już omówiony na dwóch dopiero co podanych przykładach. To właśnie jest zasada praktykowania służąca radzeniu sobie z niewłaściwymi stanami, jakie rodzą się w ludziach, gdy coś im się przydarza.

Czytaj dalej. („Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem”). Oznacza to poszukiwanie i wyczekiwanie całym sercem i umysłem. Te cztery proste zwroty – „Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem” – mają dwa znaczenia. Jakie? (Pierwsze z nich to: Nie upadaj na duchu i nie bądź słaby. To znaczy: nie trać serca ani nie zniechęcaj się, gdy napotykasz trudności lub podczas poszukiwań nie jesteś w stanie w mig pojąć pewnych rzeczy. Drugie znaczenie jest takie, że powinieneś poszukiwać i wyczekiwać całym swoim sercem. Oznacza to, że musisz wytrwale prowadzić poszukiwania, wciąż szukać i modlić się nawet wtedy, gdy tego nie pojmujesz, i wyczekiwać objawienia się Bożych intencji. To jest drugie znaczenie). Słowa „Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby” oznaczają, że ludzie muszą prawdziwie wierzyć w Boga, w to, że jest On wszechmogący, że może ich oświecić i umożliwić im zrozumienie prawdy. Dlaczego zatem teraz nie możesz jej zrozumieć? Dlaczego Bóg cię teraz nie oświeca? Musi być ku temu jakiś powód. Co jest tym zasadniczym powodem? Otóż Boży czas jeszcze nie nadszedł. Bóg wystawia twoją wiarę na próbę, a wykorzystując tę metodę, chce tę wiarę jednocześnie wzmocnić. To podstawa, którą ludzie powinni znać i pojmować. Przypuśćmy, że postępowałeś zgodnie z zasadami ustanowionymi przez Boga, modliłeś się i poszukiwałeś, w swym sercu ogromnie pragniesz Boga, zacząłeś doceniać Jego słowa, interesujesz się nimi i często przypominasz sobie o tym, by je praktykować i ich doświadczać, by przychodzić przed oblicze Boga, nie odsuwać się od Niego i, czyniąc różne rzeczy – poszukiwać. Myślisz jednak: „Nie sądzę, bym wyraźnie odczuł, że Bóg dał mi jakieś wyjątkowe oświecenie, iluminację lub przewodnictwo, nie mam też wyraźnego poczucia, jakoby obdarzył mnie On jakimiś szczególnymi darami, talentami lub umiejętnościami przydatnymi podczas wykonywania mojego obowiązku. Czuję natomiast, że ludzie, którzy mi nie dorównują, rozumieją więcej niż ja, lepiej spełniają swoje obowiązki i w bardziej elokwentny sposób głoszą ewangelię. Dlaczego nie jestem tak zdolny jak inni? Dlaczego wciąż stoję w miejscu i robię niewielkie postępy?”. Są ku temu dwa powody. Pierwszy z nich jest taki, że przed ludźmi stoi wiele problematycznych kwestii, takich jak indywidualne metody, zamiary i cele poszukiwania, a także intencje i pobudki towarzyszące modlitwie do Boga, zanoszeniu do Niego próśb itd. Wszystkie te sprawy wymagają refleksji, uzyskania wiedzy, dostrzeżenia tkwiących w nich problemów i natychmiastowej zmiany obranego kursu. Nie ma konieczności zagłębiania się tutaj w szczegóły. Drugim powodem jest to, że Bóg ma swoją własną metodę dotyczącą tego, ile daje różnym ludziom i w jaki sposób ich obdarowuje. Bóg wypowiedział te słowa: „Będę łaskawy dla tego, dla kogo chcę, i okażę miłosierdzie temu, komu chcę” (Wj 33:19). Być może jesteś obiektem Bożej łaskawości, a może nie jesteś obiektem Jego łaskawości lub miłosierdzia. Istnieje wiele powodów tego stanu rzeczy, istnieją również czynniki, których ludzie nie są w stanie przeniknąć; nie możesz na to patrzeć, opierając się na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach. Cokolwiek czyni Bóg, zawsze są w tym Jego dobre intencje; cokolwiek czyni Bóg, zawsze jest to słuszne. Ludzie nie powinni stawiać Bogu jakichkolwiek wygórowanych wymagań. Jedyne, co powinieneś zrobić, to poszukiwać całym swoim sercem i wyczekiwać całym swoim sercem. Zanim Bóg pozwoli ci pojąć i udzieli odpowiedzi, jedyną rzeczą, jaką powinieneś czynić, jest poszukiwanie i jednoczesne wyczekiwanie chwili, gdy Bóg coś ci da, gdy będzie dla ciebie miłosierny, oświeci cię i poprowadzi. Wbrew ludzkim wyobrażeniom Bóg nie przydziela ludziom rzeczy po równo, nie można zatem stawiać Bogu wymagań, używając określenia „po równo”. Kiedy Bóg coś ci daje, czyni to w momencie, w którym powinieneś to otrzymać. Kiedy Bóg ci czegoś nie daje, najwyraźniej w Jego oczach dany moment nie jest odpowiedni czy właściwy, a zatem nie powinieneś tego wówczas otrzymać. Co należy zrobić, kiedy Bóg mówi, że nie powinieneś czegoś otrzymać, i nie chce ci tego dać? Człowiek obdarzony rozumem powiedziałby: „Skoro Bóg mi tego nie daje, to podporządkuję się i będę czekać. Nie jestem teraz godzien tego otrzymać; być może dlatego, że moja postawa nie jest w stanie tego udźwignąć, ale moje serce potrafi podporządkować się Bogu bez narzekania czy podejrzeń, a już na pewno bez cienia wątpliwości”. W takim momencie ludzie nie powinni tracić rozumu. Bez względu na to, jak Bóg cię potraktuje, należy użyć rozumu i zdecydować się na podporządkowanie się Bogu. Istnieje tylko jedna postawa, jaką istoty stworzone powinny przyjmować wobec Boga: słuchać i podporządkowywać się – nie ma innego wyjścia. Bóg jednak może przyjmować w stosunku do ciebie różne postawy. Ma to swoje uzasadnienie. Bóg ma własne intencje. Jeśli chodzi o Jego działania oraz postawę wobec każdego człowieka – Bóg dokonuje własnych wyborów i stosuje własne metody. Rzecz jasna, owe wybory i metody oparte są na Bożych celach. Nim ludzie zrozumieją, jakie są te cele, jedyną rzeczą, jaką powinni oraz mogą czynić, jest poszukiwanie i wyczekiwanie, a jednocześnie unikanie robienia czegokolwiek, co sprzeciwiałoby się Bogu. Ostatnią rzeczą, jaką ludzie powinni robić w takich chwilach – to znaczy wtedy, gdy nie czują Bożego oświecenia, przewodnictwa, miłosierdzia ani łaskawości – jest oddalanie się od Boga i mówienie, że nie jest On sprawiedliwy, lub krzyczenie na Boga, a nawet wypieranie się Go wtedy, gdy nie są w stanie poczuć Jego oświecenia i przewodnictwa. Tego Bóg najbardziej sobie nie życzy. Oczywiście, jeżeli naprawdę posuniesz się do wyparcia się Boga, zanegowania Jego sprawiedliwości, tożsamości i istoty oraz do krzyczenia na Boga, będzie to stanowiło potwierdzenie, iż Bóg od początku miał rację, nie zważając na ciebie. Jeżeli nie jesteś w stanie sprostać nawet tej małej próbie i sprawdzianowi, to brak ci choćby odrobiny ufności wobec Boga, a twoja wiara jest próżna. Kiedy człowiek nie odczuwa Bożego oświecenia ani przewodnictwa, najważniejszą rzeczą, jaką powinien zrobić, jest poszukiwanie i wyczekiwanie całym swoim sercem. Poszukiwanie i wyczekiwanie stanowią obowiązki człowieka, są także rozumem, postawą oraz zasadą praktykowania, jakie ludzie powinni stosować względem Boga. Poszukując i wyczekując, nie pielęgnuj w sobie mentalności opartej na przypadku. Nie myśl stale: „Być może jeżeli poczekam, Bóg skieruje do mnie klarowne słowa. Muszę jedynie być nieco bardziej szczery i przekonam się, czy Bóg mnie oświeci, czy też nie. Być może to zrobi, a jeżeli nie – wymyślę jakiś inny sposób”. Nie pielęgnuj tego rodzaju mentalności opartej na przypadku. Bóg nie znosi takiej postawy u ludzi. Jaka to postawa? Jest to nastawienie oparte na przypadkowości, które niesie w sobie pokusę. Tego właśnie Bóg nienawidzi najbardziej. Jeżeli masz zamiar czekać, czyń to szczerze. Kiedy modlisz się do Boga i poszukujesz prawdy, gdy rozwiązujesz swoje problemy natury praktycznej i błagasz Boga o oświecenie i przewodnictwo, przyjmij postawę pełną łaknienia i pragnienia sprawiedliwości. Bez względu na to, w jaki sposób Bóg cię traktuje i czy ostatecznie pozwala ci zyskać pełne zrozumienie, powinieneś bez żadnych odstępstw przestrzegać zasady podporządkowania. W ten sposób będziesz niewzruszenie trzymać się statusu i obowiązku przynależnego istocie stworzonej. Niezależnie od tego, czy Bóg ostatecznie ukryje przed tobą swoje oblicze, czy pokaże ci jedynie plecy, czy też ci się ukaże – dopóki będziesz niewzruszenie trzymać się swojego obowiązku i swojej pierwotnej pozycji istoty stworzonej, dopóty będziesz nieść świadectwo, będziesz zwycięzcą. „Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem”. Te cztery krótkie wskazania są niezwykle istotne. Obejmują one rozum, jaki człowiek powinien posiadać, pierwotną pozycję, jaką powinien on zajmować, oraz ścieżkę praktyki, którą winien podążać. Niektórzy mówią: „Wszyscy tu poszukujemy i wyczekujemy całym sercem i umysłem, dlaczego zatem Bóg nas nie oświeca? Dlaczego wcale nas nie inspiruje?”. Bóg ma własne intencje. Nie stawiaj Bogu wymagań. Oto rozum zwykłego człowieczeństwa; rozum, jaki przede wszystkim powinny mieć istoty stworzone. Z perspektywy człowieczych umysłów, myśli i pojęć, zbyt wiele jest rzeczy, których ludzie nie rozumieją i które Bóg musi im przekazać. On jednak mówi: „Nie jest Moją odpowiedzialnością ani Moim obowiązkiem mówienie ci owych rzeczy. Gdy chcę, abyś o czymś wiedział, wówczas odrobinę się dowiesz, a Ja w ten sposób okażę ci przychylność. Kiedy nie chcę, byś o czymś wiedział, nie powiem ci o tym ani słowa, i nie wyobrażaj sobie, że będziesz w stanie to wówczas zrozumieć!”. Niektórzy pytają: „Dlaczego zwracasz się przeciwko nam?”. Bóg nie zwraca się przeciwko tobie. Stwórca zawsze pozostanie Stwórcą; ma On swoje własne sposoby i metody działania. Pomimo tego, że Jego sposoby i metody nie odpowiadają ludzkim upodobaniom, ideom i pojęciom, a już na pewno nie tradycyjnej kulturze człowieka, bez względu na to, z jakimi aspektami dotyczącymi człowieka nie są one zgodne, czy, mówiąc prościej: mimo że nie przystają do standardów wymaganych od człowieka – nieważne, co robi Stwórca i czy ludzie są w stanie to zrozumieć – Jego tożsamość i istota nigdy się nie zmienią. Ludzie pod żadnym pozorem nie powinni posługiwać się ludzkim językiem, pojęciami czy jakąkolwiek człowieczą metodą po to, by oceniać Stwórcę. Oto jaki rozum powinni posiadać. Jeżeli brakuje ci nawet tej odrobiny rozumu, będę z tobą szczery – nie jesteś zdolny zachowywać się jak istota stworzona. Prędzej czy później przydarzy ci się coś złego. Jeżeli brakuje ci nawet tej odrobiny rozumu, pewnego dnia, wcześniej czy później, twoje szatańskie usposobienie wybuchnie. Będziesz wówczas wątpić w Boga, słownie Go znieważać, wypierać się Go i zdradzać. Wtedy będziesz zupełnie skończony i trzeba cię będzie wyeliminować. Z tego względu tak ważny jest rozum, jaki powinny posiadać istoty stworzone. „Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem”. Te cztery wskazania określają rozum oraz zasady, jakie istoty stworzone powinny posiadać w obliczu rozmaitych okoliczności, z którymi często mają do czynienia w realnym życiu, a także po to, by poprawić swoją relację z Bogiem.

Pierwsza część tego fragmentu brzmi: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz”. Przedostatnie zdanie zaś mówi: „Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem”. Niektórzy ludzie pytają: „Czy słowa: »Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań« w ukryty sposób sugerują, że ostateczny wynik jest nieunikniony? Czy gdy poszukujemy i wyczekujemy całym swoim sercem, gdy jest w nim ogromne pragnienie Boga i gdy tęsknimy za Bożymi słowami, czyż musi On udzielić nam odpowiedzi i pozwolić nam pojąć prawdę dotyczącą danej sprawy?”. Odpowiem ci w ten sposób: Nie jest to wcale pewne i niekoniecznie musi się tak stać. W tym fragmencie każde słowo stanowi wymóg postawiony człowiekowi przez Boga; zasadę praktyki, jakiej powinny przestrzegać istoty stworzone. Bóg ofiarowuje człowiekowi ścieżkę praktyki, zasady, które powinien on wcielać w życie i których winien przestrzegać w obliczu codziennych życiowych sytuacji. Jednakże Bóg nie powiedział ludziom: „Bez względu na to, w jakim stopniu rozumiecie owe słowa – skoro przestrzegacie tych zasad, muszę przedstawić wam fakty, udzielić wam odpowiedzi i ostatecznie wszystko wyjaśnić”. Na Bogu nie spoczywa taka odpowiedzialność. Nie ma takiego obowiązku. Ludzie nie powinni stawiać Bogu równie nierozsądnych wymagań. Każdy z was musi to zrozumieć. To, że „niekoniecznie musi się tak stać”, mówi ludziom jedno: Bóg nie będzie nigdy przestrzegał reguł gry ustanowionych przez nich zgodnie z ludzkimi pojęciami, filozofiami, doświadczeniami i naukami, ani też nie podporządkuje się ludzkiemu prawu. Zamiast tego to istoty ludzkie muszą przestrzegać zasad wynikających z Bożych wymogów i wkraczać w rzeczywistość każdej prawdy ustanowionej przez Boga. Zrozumieliście to? (Tak). Zasady, których ludzie mają przestrzegać, są klarownie wyjaśnione w tym fragmencie. Zacznij od pierwszego wersu. („Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz”). Tę zasadę łatwo pojąć i wcielić w życie. Wprowadzenie jej w życie nie wiąże się z żadnym obciążeniem ani nałożeniem na ciebie presji. To wyjątkowo łatwe. A co z drugim wersem? („Częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj”). Jesteś zwyczajnym człowiekiem żyjącym na tym świecie. Tylko tyle potrzebujesz, by „częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj”. O ile nie jesteś pozbawiony serca, możesz to zrobić. Każdego dnia masz dwadzieścia cztery godziny. Czy łatwą rzeczą jest, obok zwykłej pracy, wypoczynku, posiłków i indywidualnych ćwiczeń duchowych, „częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj”? (To łatwe). Można to czynić podczas spaceru, rozmowy lub odpoczynku; nie zakłóci to twojego normalnego funkcjonowania, spełniania obowiązku czy twojej bieżącej pracy. To naprawdę proste! Niezależnie od potencjału danej osoby, jeżeli tylko ofiarowuje ona szczere serce i dąży do prawdy, to stopniowo ją pojmie i z łatwością wkroczy w ową rzeczywistość.

Jak brzmi następny wers? („Wierz w to, że Bóg na pewno jest twoim Wszechmogącym”). Teraz odwrócę to zdanie i zapytam was wszystkich, czy wierzycie, że „Bóg na pewno jest twoim Wszechmogącym”? Kiedy zacząłeś w to wierzyć? W związku z jakimi sprawami? Czy złożyłeś o tym świadectwo? Doświadczyłeś tego? Co zrobisz, jeśli ktoś cię zapyta: „Wierzysz w to, że Bóg jest twoim Wszechmogącym?”. Być może w teorii odpowiedziałbyś bez wahania: „Bóg jest moim Wszechmogącym! Jak mógłby Nim nie być?”. A co, jeśli zapytają cię ponownie: „Czy Bóg jest twoim Wszechmogącym? W jakich sprawach polegałeś na Bogu i byłeś świadkiem Jego uczynków? W jakim stopniu objawiła się w tobie wszechmoc Boga? Kiedy odkryłeś, że Bóg jest twoim Wszechmogącym? W związku z jakimi sprawami czujesz, że Bóg jest twoim Wszechmogącym? Skoro przyznajesz, że Bóg jest wszechmogący i że u Jego boku nie ma rzeczy niemożliwych, to dlaczego czasami jesteś tak słaby? Dlaczego wciąż jesteś zniechęcony? Dlaczego, gdy coś ci się przydarza, nie potrafisz zbuntować się przeciwko cielesności i praktykować prawdy? Dlaczego w swoich relacjach z innymi stale kierujesz się szatańską filozofią? Dlaczego nadal tak często kłamiesz, nie czując Bożych nagan? Czy Bóg naprawdę jest twoim Wszechmogącym? Do czego twoim zdaniem dokładnie odnosi się wszechmoc Boga? Czy jest ona zgodna z Jego istotą?”. Czy gdyby zadano ci te pytania, nadal miałbyś odwagę odpowiedzieć z takim przekonaniem? Gdy pytam w ten sposób, ludzie oniemieją. Nie doświadczyłeś tego, nie nawiązałeś jeszcze więzi z Bogiem na tym poziomie. Przez te wszystkie lata gdy wierzyłeś w Boga, nigdy nie doświadczyłeś Jego suwerennej władzy, nie widziałeś Bożej ręki, Jego władzy sprawowanej nad ludźmi, wydarzeń ani rzeczy dzierżonych w Jego wszechmogącej dłoni. Nigdy tego nie widziałeś, nigdy o tym nie słyszałeś, a tym bardziej tego nie doświadczyłeś. Dlatego nie znasz odpowiedzi na pytanie „Czy Bóg jest moim Wszechmogącym?” i nie masz odwagi wypowiedzieć się na ten temat. To dowodzi, że brak ci takiej wiary. To zdanie powinno stać się twoją wizją. Musi to być najmocniejszy dowód na to, że wierzysz w Boga i podążasz za Nim. Jest to również jeden z aspektów wizji, która podtrzymuje cię na dalszej drodze. Mimo to nie masz odwagi pewnie odpowiedzieć. Dlaczego? Ponieważ twoja wiara w Boga jest jedynie przekonaniem, że On istnieje. Jak dotąd tak naprawdę nie poszedłeś za Bogiem, nie nawiązałeś z Nim prawdziwej relacji, nie wkroczyłeś jeszcze w rzeczywistość Bożych słów, nie uczestniczyłeś w doświadczeniu podporządkowania się Bożej suwerenności i nie zakosztowałeś jeszcze suwerennej władzy Boga nad wszechrzeczą. Nie miałeś takich wglądów ani doświadczeń, tym bardziej zaś nie miałeś takiego zrozumienia. Gdyby zapytano cię po prostu: „Czy Bóg jest twoim Wszechmogącym?”, z pewnością odpowiedziałbyś twierdząco. Jeśliby zapytano cię następnie, w jaki sposób tego doświadczyłeś i jak osiągnąłeś owo zrozumienie, z pewnością zwiesiłbyś głowę bez słowa, nie mając odwagi odpowiedzieć. Z czego to wynika? (Nie mamy doświadczenia w tej kwestii). Mówisz to tylko teoretycznie. Istotnie, werbalnie przyznajesz, że jesteś wyznawcą Boga i istotą stworzoną. Jednakże odkąd zacząłeś podążać za Bogiem, nigdy nie wypełniłeś powinności istoty stworzonej. Przyjęcie słowa Bożego za fundament swojego istnienia, uznanie go za zasadę i ścieżkę praktyki wykonywania własnego obowiązku oraz wkroczenie w rzeczywistość słowa Bożego – oto twoja powinność. Jeszcze nie wkroczyłeś w ową prawdorzeczywistość. Co z tego wynika? Wówczas, mimo że podążasz za Bogiem, porzuciłeś rodzinę, pracę, karierę i byłeś w stanie aż do dziś za Nim podążać, twoje serce nie przyjęło prawdy ani życia, którymi Bóg obdarza ludzkość, zamiast tego goniąc za rzeczami, które ty sam kochasz i których nigdy nie porzuciłeś. Czy można to uznać za podążanie za Bogiem i podporządkowywanie się Jego dziełu? Jeżeli w głębi serca nie przyjmujesz życiowych celów, wskazówek ani kryteriów życia i bytowania, jakie Bóg przygotował dla człowieka, a jedynie papugujesz zasłyszane słowa i wygłaszasz różne doktryny, to czyż można to uznać za przyjęcie prawdy? Choć podążasz za Bogiem i z pozoru potrafisz wypełniać swój obowiązek, twoje serce nie zaakceptowało prawdy. Mimo że od wielu lat wierzysz w Boga, zasady i metody, zgodnie z którymi żyjesz, oraz ścieżka twego życia wciąż należą do szatana. Wciąż jesteś tym samym dawnym człowiekiem, którym zawsze byłeś, nadal żyjesz zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, podążasz drogą życia człowieka zepsutego i nie przyjąłeś wymogów ani zasad pochodzących od Boga. Z tego istotnego punktu widzenia to, co robisz, nie jest tak naprawdę podążaniem za Bogiem. Robisz jedynie drobne rzeczy dla Boga i składasz mu drobne ofiary na gruncie tego, że uznajesz teorię, iż jesteś istotą stworzoną, a Stwórca jest twoim Bogiem. Mając to na uwadze, niechętnie przyznajesz, że Bóg jest twoim Bogiem, a ty Jego wyznawcą, jednak twoje serce nigdy prawdziwie nie przyjęło Go jako swojego życia, swojego Pana ani swojego Boga. To sprowadza nas z powrotem do zadanego przeze mnie pytania: „Czy Bóg jest twoim Wszechmogącym?”. Nie masz odwagi odpowiedzieć z przekonaniem z wymienionych wyżej powodów. Dla wszystkich rzeczy i dla całego wszechświata Bóg jest wszechmogący, ty zaś w teorii jesteś w stanie przyznać, że Bóg taki jest, lecz w rzeczywistości tego nie doświadczyłeś ani nie widziałeś. W kwestii wszechmocy Boga w twoim sercu rysuje się znak zapytania. Kiedy ludzie będą zdolni prawdziwie potwierdzić słowa „Bóg jest na pewno twoim Wszechmogącym” i uczynić ową wizję fundamentem swojej wiary? Dopiero wtedy, gdy zaakceptują Bożą tożsamość, istotę oraz status Boga w swoich sercach, gdy wkroczą w rzeczywistość Bożych słów i uczynią z nich fundament swojej egzystencji, będą mogli prawdziwie uznać, że „Bóg jest na pewno twoim Wszechmogącym”. Właśnie do tych słów najtrudniej jest dotrzeć, lecz Bóg wyciągnął je na światło dzienne. To pokazuje, że słowa te są dla człowieka bardzo ważne i że ludzie muszą poświęcić energię całego życia, aby doświadczyć tych słów i należycie je docenić. Aby potwierdzić te słowa szczerze i pewnie z głębi serca, ludzie muszą spędzić całe życie, starając się zbudować z Bogiem normalną relację, czyli relację istoty stworzonej z jej Stwórcą. Wszystko to można osiągnąć, wcielając w życie zasadę: „częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj”. Uczynienie tego jest w rzeczywistości całkiem proste, lecz niełatwo jest naprawdę osiągnąć cel wyznaczony przez Boga. Człowiek musi poświęcić na to czas i włożyć w to wysiłek, a także zapłacić pewną cenę.

Jak brzmi następny wers? („Musisz ogromnie pragnąć Boga, żarliwie o Niego zabiegać”). Wszystko to są wymagania, jakie Bóg stawia człowiekowi. Jeżeli ludzie chcą pojąć prawdę i zostać zbawieni, ich serca muszą do tego tęsknić, muszą oni przejawiać determinację w dążeniu do tego i odczuwać autentyczne pragnienie. Następnie muszą praktykować i wkraczać zgodnie ze ścieżką praktykowania ustanowioną przez Boga. Bóg stopniowo wprowadzi ich w prawdorzeczywistość, we właściwy i normalny stan. Ludzie ci pojmować będą coraz więcej prawd zawartych w Bożych słowach w coraz praktyczniejszy sposób. W końcu liczne anormalne stany przejawiane przez tych ludzi, ujawnione w nich zepsucie oraz ich bunt zostaną stopniowo wyeliminowane za pomocą rozmaitych metod Bożego działania w wielorakich warunkach, które On obmyśla. Co takiego powinniście zatem zrozumieć? To, że rzeczy, które ludzie powinni robić, które powinni wcielać w życie, muszą być realizowane zgodnie z Bożymi wymaganiami. Praktykując i działając zgodnie z nimi, ludzie ci będą kroczyć właściwą ścieżką, jaką wskazał im Bóg. A gdy będą nią podążać, Bóg, swoim sposobem, wedle swoich wymagań i zasad, w odpowiednim czasie obdarzy ich właściwą cząstką. Co ludzie powinni tu zrozumieć? Współpraca ludzi, cena, jaką płacą, a także ich wkład są nieodzowne. Ludzie muszą postępować i praktykować zgodnie z Bożymi wymaganiami. Nie mogą działać, kierując się człowieczymi pragnieniami ani opierając się na ludzkich wyobrażeniach i pojęciach. Efekt końcowy, to, jak bardzo ktoś może się zmienić, jak wiele może zyskać – czy te kwestie są uzależnione od pragnień danej osoby? Nie, to należy do Boga i nie ma z tobą nic wspólnego. Ostatecznie kwestia tego, co i jak wiele daje ci Bóg, kiedy ci to daje i w jakim wieku to otrzymujesz, jest sprawą Boga i nie ma z tobą nic wspólnego. Co przez to rozumiem? Chodzi o to, że musisz jedynie skoncentrować się na praktykowaniu prawdy, kroczyć ścieżką wyznaczoną ci przez Boga, postępować tak, jak przystało na istotę stworzoną, i należycie współpracować. W kwestii tego, co i ile otrzymasz, kiedy to otrzymasz i w jaki sposób Bóg się tym zajmie, to jest to sprawa Boża i wydarzy się w Bożym czasie. Niektórzy ludzie pytają: „Czy ostatecznie zostanę zbawiony, jeżeli wcielę to w życie?”. Powiedzcie Mi: czy uważacie, że mogą oni zostać zbawieni? Owe słowa i prawdy, które Bóg przyznał i zapewnił człowiekowi, są dla niego ścieżką do zbawienia. Skoro praktykujesz zgodnie z Bożymi słowami i prawdami oraz wkraczasz w rzeczywistość słowa Bożego, to czyż nadal musisz się martwić, że nie zostaniesz zbawiony? Czy nadal spędzasz każdy dzień na zamartwianiu się i niepokojeniu w obawie, że Bóg cię opuści? Czyż nie jest to spowodowane zbyt małą wiarą i niezrozumieniem Bożych intencji? Jeśli w istocie wkroczyłeś w prawdorzeczywistość, a w twoim sercu gości spokój i radość, jeżeli możesz złożyć prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu i w swoim sercu utrzymujesz normalną relację z Bogiem, to czyż nadal będziesz się martwić, że nie zostaniesz zbawiony? Nie przejmuj się – to nie twoja sprawa. Powinieneś po prostu praktykować i wkraczać w słowo Boże. Ono nie zawiera nieistotnych zdań. Słowo Boże w całości jest prawdą, a prawda jest życiem, jakie powinien mieć człowiek. Ogół Bożych słów jest tym, czego ludzie potrzebują i co powinni posiąść, aby osiągnąć zbawienie. Jeżeli w praktyce podążasz za owymi Bożymi słowami, a mimo to nadal martwisz się, że nie zostaniesz zbawiony, czy nie oznacza to, że jesteś głupi i nieświadomy? Czy twoje nerwy nie są zbyt wrażliwe? Czerpałbyś z tego więcej przyjemności, gdybyś zamiast zajmować się tak bezużytecznymi myślami, liczył się z Bożymi intencjami. Jeżeli podążasz właściwą ścieżką, przeznaczone ci miejsce, do którego dotrzesz, z pewnością będzie tym właściwym, jakie wyznaczył ci Bóg. Nie zbłądzisz. Dlatego też, jeśli praktykujesz i wkraczasz zgodnie z Bożymi wymogami, nie musisz martwić się o to, czy zostaniesz zbawiony. Po prostu praktykuj i podążaj zgodnie ze ścieżką zbawienia wskazaną przez Boga – to właściwa droga. Niektórzy pytają: „Jakie to uczucie dostąpić zbawienia? Czy będziemy czuć się tak, jakbyśmy unosili się w powietrzu? Czy będziemy czuć się inaczej niż teraz?”. Te pytania są nieco przedwczesne. Nie musisz tego teraz wiedzieć. Dowiesz się, gdy zostaniesz naprawdę zbawiony. Niektórzy ludzie pytają: „Czy gdy zostanę zbawiony, Bóg ukaże mi się tak, jak to uczynił z Hiobem?”. Czy taka prośba jest rozsądna? Nie proś o to. Nadal nie wiesz, czy możesz zostać zbawiony, jaki jest więc pożytek z takiej prośby? Żaden. Załóżmy na przykład, że jesteś teraz w szkole podstawowej. Powinieneś skupić się na uzyskiwaniu dobrych wyników na wszystkich zajęciach i spełnianiu wymagań nauczyciela. Nie zastanawiaj się stale: „Na jaki uniwersytet pójdę w przyszłości? Jaką będę mieć później pracę?”. Myślenie o tym jest bezużyteczne. To zbyt odległe i nierealne. Dopóki praktykujesz i wkraczasz zgodnie z właściwymi metodami i ścieżkami, dopóty z pewnością będziesz w stanie osiągnąć ostateczny cel. Poza tym, czego wciąż się boicie, mając Boże przewodnictwo? Czy wierzysz w to, że Bóg jest twoim Wszechmogącym? (Wierzę). Skoro Bóg jest wszechmogący, to czy trudno jest Mu zbawić taką małą osobę jak ty? Dla Boga nie byłoby trudnym zadaniem objęcie całego świata i oddanie ci go, jak zatem mogłoby sprawić Mu trudność zbawienie jednej, małej, skażonej istoty ludzkiej? Czy musisz więc nadal się niepokoić? Nie zamartwiaj się tym, czy Bóg może cię zbawić i czy mogą cię zbawić Boże słowa. Powinieneś raczej obawiać się o to, czy potrafisz zrozumieć słowa Boga i odnaleźć w nich ścieżkę praktyki, o to, czy wkroczyłeś już w rzeczywistość Bożych słów i czy w swoich działaniach podążasz ścieżką wskazaną przez Boga. To znacznie lepsze. Myślenie o tych rzeczach jest praktyczne i realne. Zamartwianie się czymkolwiek innym jest daremne.

Jak brzmi następny werset? („Odrzucając wymówki, intencje i podstępy szatana”). Właśnie omówiliśmy to zdanie, a zatem ów problem powinien być łatwy do rozwiązania. Człowiek musi jedynie zrozumieć, że zazwyczaj „wymówki, intencje i podstępy szatana” biorą się z rozmaitych powodów, wymówek, intencji i podstępów zrodzonych ze skażonego usposobienia człowieka, a także z metod stosowanych przez różnych złych ludzi i niedowiarków, z którymi człowiek się styka. Jeżeli chodzi o sposób, w jaki możesz rozpoznać i odrzucić takie rzeczy, oraz o wybory, jakich powinieneś dokonać – to twoje osobiste dążenie. Przeczytaj następny wers. („Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem”). Także ten wers dopiero co szczegółowo omówiliśmy. Dla człowieka każde z tych zdań jest ostrzeżeniem i przypomnieniem, a jednocześnie stanowi rodzaj wsparcia, pomocy i zaopatrzenia. Rzecz jasna słowa te niosą w sobie Bożą intencję oraz przepełniającą Go nadzieję wobec ludzkości. Kiedy ludzie borykają się ze słabościami i trudnościami, Bóg nie chce widzieć, że tracą serce, nadzieję, wiarę, determinację w dążeniu do prawdy i zbawienia oraz sposobność zyskania prawdy i bycia przez Niego doskonalonymi. Bóg nie chce, by ludzie byli tchórzami. Przeciwnie: ma nadzieję, że bez względu na to, jak wiele trudności napotykają, jak bardzo są słabi i do jakiego stopnia objawia się ich zepsucie, ludzie nigdy się nie poddadzą, wytrwają w tym wszystkim, nadal będą dążyć do prawdy, podążać ścieżkami praktykowania, które Bóg wskazał im w ich dążeniach, a w sercach nadal będą nosić ogromne pragnienie Boga. Człowiecza wiara w Boga powinna coraz bardziej się umacniać wraz z doświadczeniem i zrozumieniem Bożych słów, a ludzie nie powinni się wycofywać, gdy są słabi, zniechęcać się, gdy napotkają trudności, szlochać i cofać się, zamiast iść naprzód, gdy przejawią odrobinę zepsucia. Bóg nie chce oglądać takich zachowań. Bóg ma nadzieję, że ludzie będą z Nim jednego ducha i jednej myśli, i nie zmieni tego czas, otoczenie, miejsce, gdzie się znajdują, czy jakiekolwiek sytuacje, które mogą się zdarzyć. Jeżeli twoje pragnienie poszukiwania Boga nie ulegnie zmianie, a wytrwałość, z jaką Go szukasz, nie osłabnie, Bóg to ujrzy i pozna twoje szczere serce. Ostatecznie to, czym Bóg cię obdarzy, z pewnością przerośnie wszystko, o co mógłbyś poprosić i o czym mógłbyś pomyśleć. Przez dziesięciolecia doświadczania Bożej władzy Hiob nigdy nie ośmielił się wyobrażać sobie, że Bóg do niego przemówi lub sam mu się ukaże. Nigdy nie śmiał sobie tego wyobrazić, a jednak Bóg ukazał mu się po ostatniej próbie, sam przemawiając do niego z wichru. Czyż nie przewyższa to wszystkiego, o co tylko człowiek mógłby poprosić? (Tak). To przewyższa wszystko, o co ktokolwiek mógłby prosić, i nikt nie ośmiela się nawet wziąć tego pod uwagę. Bez względu na to, co robi Bóg, człowiek musi stać na właściwym sobie miejscu, czynić to, co powinien czynić, podążać ścieżką, jaką powinien podążać, spełniać powierzone mu obowiązki, nie wykraczając poza to, o co się go prosi, i powstrzymywać się od robienia rzeczy, których Bóg nienawidzi. Za każdym razem, gdy czujesz, że prosisz Boga o zbyt wiele, a twoje prośby są wytworem ambicji, pragnień i braku rozumu, musisz natychmiast przyjść przed oblicze Boga, paść przed Nim na twarz i wyznać swoje grzechy. Musisz prawdziwie żałować i w głębi serca się odmienić. Tego właśnie Bóg wymaga od ludzkości i tego oczekuje od każdego, kto za Nim podąża i kto kocha prawdę.

W tym miejscu kończymy wspólne omawianie tego fragmentu. Po tak długich rozmowach nakazałem to, co należy nakazać, i sprawiłem, że zrozumieliście to, co człowiek powinien zrozumieć. Celem tego typu omawiania jest opowiedzenie wam o tym, jak odczytywać Boże słowa, nauczenie was sposobu ich odczytywania oraz uświadomienie wszystkim, że żaden fragment słowa Bożego nie jest wypowiadany na próżno. Wszystkie one są pełne Bożych intencji i niosą Bożą nadzieję. Z tej perspektywy wszystkie słowa Boga, niezależnie od tego, czy są głębokie, czy proste, stanowią coś, co człowiek powinien posiadać i czego powinien przestrzegać. Zaledwie kilka prostych słów zawiera w sobie zasady praktykowania, których człowiek powinien najbardziej przestrzegać, a jednak nikt tego nie realizuje. Nikt nie przywiązuje wagi do tych kilku słów Bożych i nikt na te słowa nie zważa. Powiedzcie mi: jak bardzo odrętwiały jest człowiek? Właściwie „odrętwiały” to miłe określenie. W gruncie rzeczy to z powodu bezgranicznej arogancji ludzkiej człowiek gardzi tymi słowami i nie chce ich oglądać ani czytać. Co takiego chce czytać? Głębokie, wzniosłe, filozoficzne i uporządkowane słowa. Nie mówmy o tych wzniosłych i głębokich słowach – wystarczy, by człowiek potrafił zrozumieć tych kilka prostych wyrazów. Może się wydawać, że te słowa są proste i każdy, kto je czyta, jest w stanie je pojąć, lecz któż tak naprawdę wciela je w życie? Któż rzeczywiście potrafi zanieść sprawy, jakie mu się przydarzają, przed oblicze Boga i modlić się? Kto czeka na Boży czas, nie oczekując niecierpliwie rozwiązań? Ilu ludzi jest zdolnych tak praktykować? Jak dotąd nie znalazłem nikogo, kto przestrzegałby i praktykował owe Boże słowa, ani nikogo, kogo by one zainteresowały i kto doceniłby je, widząc, jak są żarliwe i drogocenne. Słysząc was teraz grających ten hymn, zapytałem, w jaki sposób jedliście i piliście ów fragment Bożego słowa. Czy ktokolwiek odkrył Bożą intencję w tych kilku prostych, jasnych i bezpośrednich słowach, odczytując je w modlitwie? Czy ktokolwiek odczytywał je w modlitwie po to, by odnaleźć ścieżkę praktykowania, którą człowiek powinien pojąć i na którą powinien wkroczyć? Czy ktoś pojął dzięki nim jakąś prawdę? Pytam o to, czy prawdy w nich zawarte zaowocowały w poszczególnych osobach. Czy odniosły skutek? Nasze rozmowy pokazały, że w rzeczywistości tak się nie stało. Wasza postawa jest zdecydowanie zbyt niedojrzała. Wydaje się, że większość słów wypowiedzianych przez Boga na przestrzeni tych lat nie zakorzeniła się jeszcze prawdziwie w waszych sercach. Nie osiągnęliście poziomu, na którym docenialibyście je jako prawdy. To nie wróży niczego dobrego. Nie jest to dobry znak. Niektórzy mówią: „Jesteśmy zbyt zajęci wykonywaniem naszych codziennych obowiązków. Nie mamy czasu na rozważanie Bożych słów”. Faktycznie nie chodzi o to, że nie mają oni na to czasu, lecz o to, że nie wkładają w to wysiłku i nie poświęcają temu uwagi. Bez względu na to, jaki kto wykonuje obowiązek – czyż może to wpłynąć na sposób, w jaki ten ktoś rozważa w swoim sercu słowa Boga? Czyż nie jest zdolny rozważać słów Boga podczas jedzenia i odpoczynku? Wszystko zależy od tego, czy ma takie pragnienie. Ludzie sądzą, że bycie tak zajętym oznacza, iż jest się spełnionym. Gdy będziesz mieć wolną chwilę do namysłu, uświadomisz sobie jednak, że nigdy tak naprawdę nie rozważałeś w swoim sercu żadnego ze słów Boga. Niczego z nich nie zapamiętałeś i nie stały się one dla ciebie przewodnikiem po życiu ani kryterium twego praktykowania. Gdy się nad tym zastanowisz, będzie ci wstyd. Twoje zabieganie jest jedynie iluzją, która cię zwodzi. Sprawia ona, iż czujesz, że dzięki wierze w Boga twoje życie jest pełne, nie zaś puste, że różnisz się od ludzi tego świata i nie gonisz za światowymi trendami. Zaliczasz się raczej do najsprawiedliwszych ludzi i współpracujesz z dziełem Bożym, spełniając sprawiedliwe uczynki. Czujesz, że już zostałeś zbawiony lub że wstąpiłeś na ścieżkę zbawienia. Niektórzy ludzie posuwają się do tego, by myśleć, iż już są zwycięzcami. Mając to wszystko na uwadze, przyjmujecie ten rodzaj postawy nawet wobec tak prostego hymnu i kilku prostych, najwcześniej wyrażonych przez Boga słów. Nikt niczego nie zyskał, nie doznał oświecenia dzięki tym słowom ani też w żaden sposób nie wprowadził ich w życie. Nie dostrzegam nikogo, kto uzyskałby dla siebie jakiekolwiek korzyści lub rezultaty. To dobrze czy źle? (To źle). Przez te lata pracowicie wykonywaliście swoje obowiązki, a w szczególności byliście zajęci pracą ewangelizacyjną. Odnieśliście pewien sukces i serca was wszystkich odczuwają coś wspaniałego. W ten czy inny sposób słowo Boga i dzieło ewangelii się szerzą. Słowo Boże dotarło do ludzi w każdym kraju i na każdym obszarze; coraz więcej osób je i pije słowo Boga. Z pozoru wydaje się, że osiągnęliście sukces, ale czy macie jakiekolwiek pojęcie o owej wielkiej życiowej sprawie, jaką jest wasze zbawienie? Sądząc po postawie, jaką ludzie przyjmują wobec tego fragmentu słowa Bożego – nie mają oni o tym pojęcia. Jak mówi lokalne powiedzenie: nie wykonano pierwszego pociągnięcia piórem. Powiedzcie Mi, jak się czuję, widząc was wszystkich w takim stanie? To tylko kilka prostych słów, a jednak muszę je objaśniać i szczegółowo z wami omawiać. Moje słowa są zbyt wyczerpujące i przesadnie szczegółowe. Czy jesteście gotowi mnie wysłuchać? Czyż nie powiecie, że zbytnio zrzędzę? Ja również nie chcę tak zrzędzić. Wszyscy wyglądacie na ludzi prawych. Wszyscy macie odrobinę rozumu i wiedzy, a większość z was posiada jakąś umiejętność. Mimo to nie zwracacie uwagi na drobne słowa tego hymnu i nie nosicie ich w swoich sercach. Jak dotąd ani jedna osoba nie wkroczyła w rzeczywistość owych słów. Naprawdę przyprawia to o ból głowy i irytację! Jaki jest zatem sens całej tej pracy, jaką wykonujecie w Kościele? Czy chodzi o cel, o którym Paweł mówił słowami: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości”? Jeżeli taki w istocie jest cel, to wszyscy jesteście Pawłami, a to, co po tym następuje, nie może być dobre! Czy o to chodzi? (Tak). Jeżeli nie będziesz ciężko pracować nad jedzeniem i piciem słów Boga, prędzej czy później zostaniesz wyeliminowany i nic na tym nie zyskasz. W dniu, w którym zostaniesz wyeliminowany, zapytasz: „Co zyskałem?”. Niczego nie zyskałeś, więc jesteś kompletnie zawstydzony, a nawet życzysz sobie śmierci. To zbyt żałosne. Boże słowa są bogate i obfite; mówią o wszystkich sprawach. Jaka szkoda, że nigdy nie włożyłeś serca w dążenie do nich i nigdy uważnie ich nie przeczytałeś. Spośród wszystkich licznych słów Boga ani jedno zdanie nie gości w twoim sercu. Któż mógłby zostać wyeliminowany, jeśli nie ty? Czy tak się sprawy mają? (Tak). Jedzenie i picie słów Boga oraz przekształcanie ich we własną rzeczywistość – to wielkie wydarzenie. Jest ono ważniejsze niż cokolwiek innego, ważniejsze niż zrodzenie kolejnego pokolenia, niż spełnianie swojego obowiązku, niż nabywanie umiejętności zawodowych czy szerzenie pracy ewangelizacyjnej – ważniejsze niż wszystko inne. Jeżeli nie wszedłeś w rzeczywistość Bożych słów, to bez względu na to, jakie obowiązki wykonujesz i jak wiele pracujesz, nie będzie w tym wszystkim żadnej wartości. Ostatecznie nie uzyskasz żadnych rezultatów, a wszystko, co czynisz, pójdzie na marne. Niezależnie od tego, jak ciężko obecnie pracujesz i jaką zajmujesz pozycję, jaką pracę wykonujesz czy jak wielkich dokonałeś osiągnięć, jest to jedynie smuga dymu, która w końcu zniknie z pola widzenia. Tylko wtedy, gdy dana osoba wchodzi w rzeczywistość słów Bożych, uzyskuje zawartą w nich prawdę i odnajduje zasady, ścieżki oraz kierunki praktykowania w słowach Boga – nikt nie może jej tego odebrać. Dopiero wówczas, gdy wkroczy ona w tę prawdorzeczywistość, wykonywanie własnych obowiązków oraz cała cena, jaką zapłaciła, nabiorą znaczenia i wartości. Tylko wtedy zostanie to przyjęte przez Boga. Po wejściu w rzeczywistość słowa Bożego oraz praktykowaniu we wszystkim, co robisz, wymaganych przez nie zasad i standardów, nie wykonujesz już swojego obowiązku na próżno, a pewna jego część będzie przyjęta przez Boga. Pojmujesz to? (Tak). Jeżeli polegasz jedynie na własnej powściągliwości, ludzkiej wytrwałości, człowieczych umysłach i darach, a także na sposobach i metodach znoszenia cierpienia oraz płacenia ceny, wówczas to wszystko, co robisz, nie ma nic wspólnego ze słowami Boga. Ostateczny rezultat powinien być dla ciebie jasny. Wiele osób potrafi skalkulować swoje rachunki ekonomiczne oraz bilanse kosztów i korzyści, lecz tego rachunku nikt nie jest w stanie podsumować. Wydaje się, że całkiem inteligentnie radzicie sobie ze sprawami zewnętrznymi, macie swoje środki i metody, a także jesteście całkiem bystrzy, lecz nigdy nie poświęcając temu żadnej uwagi, zaniedbaliście sprawę swojej wiary w Boga i swojego zbawienia oraz kwestię tego, jak obchodzić się z Bożymi słowami. Czy sądziłeś, że nie poświęcając temu uwagi, zdołasz uniknąć prawa, którego wymaga Bóg? Myślałeś, że przy odrobinie wysiłku ci się poszczęści i unikniesz sprawiedliwego Bożego sądu? Nie oszukuj się! Wszystkie prawa ustanowione przez człowieka są wytworem ludzkiej wiedzy i spostrzeżeń. Wszystkie one odzwierciedlają ludzki spryt. Nie są to prawa stanowione przez sprawiedliwe usposobienie Boga. Nie przybieraj postawy zakładającej losowość w kwestii twojego zbawienia. Możesz oszukiwać jedynie samego siebie – nie jesteś zdolny oszukać Boga.

Co jest pierwszą wielką rzeczą, jaką powinieneś uczynić, dążąc do zbawienia? Jedz i pij słowa Boga, abyś zrozumiał prawdę i wszedł w jej rzeczywistość. To jest pierwsza wielka rzecz. Bez względu na to, jak bardzo jesteś zajęty spełnianiem swojego obowiązku i jak wiele spiętrzyło ci się pracy, i tak musisz znaleźć czas na jedzenie i picie słów Boga, tak by znaleźć w nich zasady i ścieżki praktykowania prawdy we wszelkich rzeczach oraz po to, by wkroczyć w prawdorzeczywistość. Jest to jedyny cel wiary w Boga. Po wkroczeniu w prawdorzeczywistość i uzyskaniu zasad praktyki, wszystko, co czynisz, będzie adekwatnym wykonywaniem własnego obowiązku, stanie się wartościowe i znaczące. W przeciwnym razie wszystko, co czynisz, jest wykonywaniem pracy i nie wykonujesz swego obowiązku. To wykonywanie pracy nie przyczyni się też do twojego zbawienia. Jeżeli nie jesz i nie pijesz słów Boga, nie praktykujesz ich i nie doświadczasz, nie traktujesz poważnie wejścia w prawdorzeczywistość i zadowalasz się prostym wysiłkiem, a także czynieniem różnych rzeczy, nie troszcząc się o wcielanie prawdy w życie, to czyż nie jesteś głupcem? Każdy sądzi o sobie, iż jest bystry i niezawodny w swej pracy. „Teraz, gdy tu jestem, to zadanie na pewno zostanie dobrze wykonane. Dopóki jestem tutaj, by wszystko sprawdzać, dopóty nic nie zaburzy dzieła Kościoła. Póki nie pozostaję bezczynny i spełniam swój obowiązek w domu Bożym, zostanę zbawiony”. Nie oszukuj się. Bóg nigdy nie powiedział, że ktoś, kto stale spełnia swój obowiązek, będzie zbawiony. Bierze się to z ludzkiej wyobraźni i myślenia życzeniowego. Ci, którzy tak mówią, w ogóle nie znają samych siebie i nie rozumieją istoty ani prawdy o dogłębnym skażeniu człowieka przez szatana. Dlatego są w stanie wypowiadać tak głupie słowa. Czyż na przestrzeni wieków wszyscy wyznawcy Boga nie spełniali swoich obowiązków? Czy zostali zbawieni? Nie. Czy mają prawo wejść do królestwa niebieskiego? Nie. Boże dzieło osądzania w dniach ostatecznych wyraźnie obnażyło prawdę o skażeniu człowieka. To pozwala każdemu zrozumieć, zmienić kurs, zyskać prawdę i wejść w jej rzeczywistość, ulegając prawdziwym zmianom. Tego właśnie Bóg wymaga od człowieka. Czy koncentrując się wyłącznie na ciągłym wykonywaniu swojego obowiązku, jesteś w stanie naprawdę się zmienić? Czy możesz zyskać prawdę? Czy potrafisz podporządkować się Bogu? Nie ma na to szans. Zasadniczą kwestią jest to, że człowiek musi dążyć do prawdy, podporządkować się Bożemu sądowi i karceniu oraz uzyskać prawdę, by być zgodnym z Bożymi intencjami. Wypowiadając owe słowa, Bóg przelewa swoją krew serdeczną i ofiarowuje swoje życie za człowieka. Jeżeli nie cenisz wysoko Bożych słów, lecz stale je ignorujesz i gardzisz nimi w swoim sercu, nigdy nie traktując ich poważnie, to czyż możesz zostać zbawiony? Czy ostateczny rezultat w ogóle może być dobry? Nie musisz nawet o tym myśleć. Co jest pierwszą wielką rzeczą, gdy wierzy się w Boga? Jest nią jedzenie i picie słów Boga po to, aby zrozumieć prawdę i dzięki temu bez zwłoki wejść w prawdorzeczywistość. Zacznij od tego, co dzieje się wokół ciebie; co możesz zobaczyć i poczuć. Wykorzystaj słowo Boże do tego, by zastanowić się nad sobą, by poszukiwać prawdy i rozwiązać wszelkie problemy, a także by dokonać prawdziwych zmian. Jeżeli nie jesz i nie pijesz słowa Boga ani nie wkraczasz w rzeczywistość Bożego słowa, twoje szanse na zbawienie są równe zeru. Zupełnie straciłeś wszelką szansę na zbawienie. Gdy dzieło Boże dobiegnie końca, powiesz: „Wcześniej, szerząc dzieło ewangelii Bożej, zrobiłem, co do mnie należało. Dokonując dzieła głoszenia ewangelii, zapłaciłem cenę oraz poświęciłem swój czas i wysiłek na taki a taki ważny krok”. Jednakże do owego dnia nadal nie zyskałeś prawdy, nie jesteś w stanie normalnie jeść i pić słów Boga ani wykonywać swojego obowiązku. Zasadniczo nie jesteś osobą, która podporządkowuje się Bogu. Dopiero wówczas dowiesz się, że już straciłeś swoją szansę na zbawienie. Czy jest już za późno? Nie masz szans; już spadły na ciebie kataklizmy, a zatem twoja śmierć jest nieuchronna. Dlatego ta szansa na zbawienie jest niezwykle rzadka – musisz doceniać każdy dzień i każdą minutę. Zacznij od małych rzeczy, które cię otaczają, a następnie stopniowo przechodź do coraz liczniejszych i większych rzeczy. Poszukuj Bożych słów oraz prawdy i wejdź w Boże słowa i prawdorzeczywistość. Powinieneś często modlić się do Boga w swoim sercu i przybliżać się do Niego. Nigdy nie pozwól na to, by twoje serce było zajęte cielesnymi pragnieniami, trendami tego świata i innymi szatańskimi rzeczami tego rodzaju. Zamiast tego pozwól Bożym słowom i prawdzie dzierżyć władzę w twoim sercu, a zacznie ono doceniać słowa Boga. Dopóki Boże słowa i prawda zajmują miejsce w twoim sercu i kierują twoim życiem, dopóty w twoim życiu będzie cel i światło, które nim pokierują, a twoje serce zazna uciechy. Jeżeli zrozumiesz trzy Boże słowa, a potem pięć, następnie zaś dziesięć, a potem sto, to słowa te będą się kumulować i stopniowo zajmować coraz więcej miejsca w twoim sercu, coraz bardziej kierować twoimi myślami, czynami i twoim życiem. Będziesz coraz bardziej i bardziej wkraczać w rzeczywistość Bożych słów i pojmować coraz więcej i więcej prawdozasad. Twoje czyny nie będą już zależne od twojej własnej woli i twoich osobistych pragnień. Coraz mniej nieczystości będzie przenikać spełnianie przez ciebie obowiązku i coraz częściej będziesz odnosić się do Boga ze szczerym sercem. Doktryny, które pojmujesz, powoli przekształcą się w prawdorzeczywistość. W ten sposób w twoim usposobieniu życiowym nastąpi prawdziwa zmiana. Twoja nadzieja na zbawienie nie będzie już nikła i niedostrzegalna, lecz stanie się coraz bardziej wyczuwalna i wielka. Moment, w którym jesteś w stanie dostrzec to światło, to właśnie ten czas, w którym zaczynasz wykazywać zainteresowanie Bożymi słowami i pokładać wielką nadzieję w kwestii zbawienia. W takim momencie Bóg w coraz większym stopniu będzie pozwalał ci zrozumieć swoje słowa i w nie wkroczyć, będzie chronił cię przed uleganiem pokusie, wpadnięciem w sidła szatana i pod jego mroczne wpływy, a także uchroni cię między innymi przed uwikłaniami, konfliktami, zazdrością i sporami. W ten sposób Bóg sprawi, że będziesz żyć w świetle i pod przewodnictwem Jego słów. Oto jest szczęście, radość i spokój. Osiągnięcie tego wszystkiego zaczyna się od docenienia Bożych słów oraz praktykowania i doświadczania ich po to, aby zrozumieć prawdę. To faktycznie nie jest trudne. Jeżeli często słuchasz kazań i jesteś zdolny praktykować i doświadczać Bożych słów, to stopniowo zaczniesz rozumieć prawdę. W ten sposób, gdy będziesz stopniowo się przemieniać i krok po kroku posuwać naprzód, nie sprawi ci to trudności. Zasadniczą kwestią jest to, czy ktoś kocha prawdę, czy też nie. Jeżeli kochasz prawdę, to wierząc w Boga, będziesz w stanie zajmować się właściwymi sprawami, dążyć do prawdy i skupiać się na czytaniu i rozważaniu Bożych słów. Naucz się rozważać Boże słowa i czytać je modlitewnie. Będziesz wówczas w stanie zrozumieć znaczenie Bożych słów, odnaleźć w nich ścieżki praktykowania i pojąć Boże intencje, zaczniesz także rozumieć prawdę. Następnie, na podstawie swojego rozumienia prawdy, przemyśl i rozpoznaj własne skażone usposobienie, szczegółowo przeanalizuj jego istotę, a następnie wykorzystaj prawdę, by je przezwyciężyć. Praktykując i wkraczając w taki sposób, będziesz mógł naprawdę poznać samego siebie i łatwo będzie ci odrzucić swoje skażone usposobienie. Powoli i stopniowo zdobywając wiedzę, nabierając doświadczenia, dochodząc do zrozumienia Bożych intencji i odrzucając swoje zepsucie, ludzie zaczną się zmieniać, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Na tym polega proces życiowego doświadczania. Zrozumienie prawdy jest najważniejszą sprawą. Zrozumiawszy prawdę, człowiek pozna standardy, jakich Bóg od niego wymaga. Dowie się również, dlaczego Bóg chce coś takiego powiedzieć oraz jaki efekt zamierza On osiągnąć. Będzie też wiedział, że standardy, jakich Bóg wymaga od człowieka, są faktycznie osiągalne dla istot ludzkich. Wszystko to są rzeczy, które ludzkie sumienie i rozum mogą osiągnąć. Wszystkie te procesy są związane z kwestią wejścia w życie. Wejście w życie wymaga, by sumiennie wykonywać swoje obowiązki, poszukiwać prawdy i pieczołowicie ją praktykować, a także modlić się do Boga i polegać na Nim, by dobrze owe obowiązki wykonywać. Dzięki takiemu doświadczaniu i praktykowaniu będziesz uzyskiwać coraz lepsze wyniki. Ludzie, którzy nie kochają prawdy, nie będą wykazywać zainteresowania takimi rzeczami. Nie czują oni ciężaru związanego z wejściem w życie i nie są tym w ogóle zainteresowani. Dlatego, choć od wielu lat wierzą w Boga, nie potrafią mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu. Ludzie kochający prawdę tacy nie są. Ci są w stanie spisywać świadectwa wszystkiego, czego doświadczyli, i każdego etapu owych doświadczeń. Naprawdę czerpią oni korzyści ze wszystkiego, czego doświadczyli, a korzyści te kumulują się wraz z upływem dni i miesięcy. Po dziesięciu czy dwudziestu latach przejdą oni wielkie zmiany. Wówczas będą mogli bez wysiłku spisać swoje świadectwa oparte na doświadczeniu, a zajmowanie się omawianiem prawdy nie będzie dla nich niczym trudnym. Spełniając swój obowiązek, wszystko robią właściwie.

Czy jesteście ludźmi, którzy kochają prawdę? Czy w waszych sercach jest ogromne pragnienie Boga? Czy wasze serca są szczere? Trudno na to odpowiedzieć, prawda? W istocie w głębi serca wszyscy macie co do tego jasność. Czy jesteś w stanie rozpoznać momenty, w których chciałbyś spełniać swój obowiązek w sposób pobieżny, w których chciałbyś być nierzetelny lub opieszały, uparty i lekkomyślny? Czy potrafisz zbuntować się przeciwko ciału? Jakiego wyboru dokonujesz? Czy decydujesz się praktykować prawdę, czy też wybierasz cielesne pragnienia? Wybierasz to, co pozytywne, czy to, co negatywne? Decydujesz się cierpieć i płacić cenę, by dojść do prawdy, czy wolisz pławić się w wygodach cielesnych? Są to pytania, które posłużą do sprawdzenia, czy masz serce prawdziwie kochające Boga i podporządkowane Bogu oraz czy szczerze ponosisz koszty na Jego rzecz. Jeżeli nie masz dla Niego szczerego serca, lubisz postępować uparcie i lekkomyślnie, jesteś szczęśliwy dopóty, dopóki jesteś zaspokojony, a złościsz się, wpadasz w gniew i chcesz porzucić swój obowiązek, kiedy jest inaczej, to czy jest to właściwy stan umysłu? Czy na tym polega posiadanie serca podporządkowanego Bogu? Czy to właśnie jest spełnianie swojego obowiązku z oddaniem? Dlaczego nie praktykujesz prawdy? Czy dlatego, że nie rozumiesz słów Boga? A może nie kochasz prawdy? Niektórzy ludzie myślą: „Słowa Boga są proste, lecz trudno wprowadzić je w życie. Dom Boży stale wymaga od ludzi praktykowania prawdy, ale jest to dla nich trudne i przysparza im wielu problemów. Jeśli moje serce odczuwa dyskomfort – nie praktykuję prawdy. Dopóki kościół mnie nie usunie i nie wyeliminuje, dopóty będę wybierać wolność i swobodę oraz robić to, na co mam ochotę”. Czy taki ktoś naprawdę wierzy w Boga? Czyż nie jest to niedowiarek? Taką postawę podczas spełniania obowiązków przyjmują niedowiarkowie. Nie akceptując prawdy, kochają oni wolność i rozwiązłość oraz uwielbiają niedbalstwo. Niezależnie od tego, jak są przycinani, na nic się to nie zda. Nic z rozmów o prawdzie nie dotrze do ich uszu. Nie pozostaje nic innego, jak ich usunąć i wyeliminować. Jako że nie akceptują prawdy, będąc zamiast tego ludźmi, którzy czują wobec niej niechęć, są niewierzącymi, których Bóg nie zbawi. Jeżeli chodzi o ludzi kochających prawdę, to nawet wtedy, gdy ich skażone usposobienie zostanie ujawnione, są oni w stanie zaakceptować bycie przycinanymi, mogą poszukiwać prawdy, zastanawiać się nad sobą, poznawać siebie i świadomie pokutować. Takich ludzi Bóg chce zbawić. Komuś, kto nie kocha prawdy, trudno jest ją zaakceptować. Jakie jest największe niebezpieczeństwo związane z ową niezdolnością do zaakceptowania prawdy? Zdrada Boga. Ci, którzy nie akceptują prawdy, są najbardziej skłonni do zdrady Boga i mogą to zrobić w dowolnym miejscu i czasie. Są oni zdolni zdradzić Boga, gdy jakaś drobna rzecz nie pójdzie po ich myśli. Są zdolni zdradzić Boga, ponieważ nie potrafią raz zaakceptować bycia przycinanymi. W obliczu katastrofy są jeszcze bardziej skłonni do narzekania i zdradzania Boga. Bez względu na wszystko ci, którzy nie kochają i nie akceptują prawdy, są w największym niebezpieczeństwie. To, czy dana osoba może być zbawiona, zależy od tego, w jakim stopniu kocha ona prawdę i rzeczy pozytywne, a także od tego, czy potrafi zaakceptować prawdę i ją praktykować. Wykorzystaj wymogi prawdy do oceny swojej rzeczywistej postawy, dostrzeżenia siebie i poznania prawdy o własnym skażeniu oraz do rozpoznania, jaka właściwie jest twoja natura. Z jednej strony takie rozeznanie pomaga ci poznać siebie i uzyskać prawdziwą skruchę. Z drugiej zaś strony umożliwia ci poznanie Boga i zrozumienie Jego intencji. Niezdolność do zaakceptowania prawdy jest przejawem buntu i oporu wobec Boga. Dokładne zrozumienie tego problemu pomoże ci kroczyć ścieżką zbawienia. Gdy ktoś rzeczywiście kocha prawdę, to może mieć w sercu ogromne pragnienie Boga, może mieć szczere serce oraz zapał do praktykowania prawdy i podporządkowania się Bogu. Dzięki temu, że posiada prawdziwą siłę, jest zdolny płacić cenę, poświęcać energię i czas, wyrzec się osobistych korzyści i wyzbyć się wszelkich cielesnych uwikłań, torując drogę do praktykowania słów Boga, praktykowania prawdy i wejścia w rzeczywistość Bożego słowa. Jeżeli, chcąc wejść w rzeczywistość słowa Bożego, jesteś w stanie porzucić swoje własne pojęcia, cielesne korzyści, reputację, status, sławę i uciechy ciała – jeżeli jesteś zdolny porzucić wszystkie te rzeczy – będziesz coraz pełniej wkraczał w prawdorzeczywistość. Wszelkie trudności i kłopoty nie będą już stanowiły dla ciebie problemu – zostaną w prosty sposób rozwiązane, a ty z łatwością wejdziesz w rzeczywistość Bożych słów. Dwa niezbędne warunki wejścia w prawdorzeczywistość to: szczere serce i ogromne pragnienie Boga w sercu. Jeżeli masz tylko szczere serce, lecz jesteś tchórzliwy, brak ci ogromnego pragnienia Boga i wycofujesz się, gdy napotykasz trudności – to to nie wystarczy. Jeżeli masz w sercu jedynie ogromne pragnienie Boga, jesteś nieco impulsywny i po prostu masz taką wolę, lecz gdy coś ci się przydarza, brak ci szczerego serca, wycofujesz się i wybierasz własne korzyści, to to także nie wystarczy. Potrzebujesz zarówno szczerego serca, jak i serca o ogromnym pragnieniu Boga. Stopień szczerości twojego serca oraz siła ogromnego pragnienia Boga determinują moc twojej motywacji do praktykowania prawdy. Jeżeli twoje serce nie jest szczere ani nie ma w nim ogromnego pragnienia Boga, to nie będziesz w stanie zrozumieć Bożych słów i nie będziesz mieć motywacji do praktykowania prawdy. W takiej sytuacji nie będziesz zdolny wejść w prawdorzeczywistość i będzie ci trudno dostąpić zbawienia.

Wielu ludzi nie widzi wyraźnie, co to znaczy dostąpić zbawienia. Niektórzy myślą, że jeśli wierzą w Boga od dłuższego czasu, to prawdopodobnie zostaną zbawieni. Niektórzy sądzą, że jeśli rozumieją wiele duchowych doktryn, to prawdopodobnie zostaną zbawieni. A jeszcze inni uważają, że jeśli zostaną przywódcami i pracownikami, to z pewnością zostaną zbawieni. To wszystko są ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Kluczowe jest to, by ludzie zrozumieli, co oznacza dostąpienie zbawienia. Dostąpienie zbawienia oznacza przede wszystkim uwolnienie się od grzechu i od wpływu szatana, a także szczere zwrócenie się do Boga i podporządkowanie się Mu. Co ludzie muszą posiadać, aby uwolnić się od grzechu i od wpływu szatana? Prawdę. Aby zyskać prawdę, ludzie muszą wyposażyć się w wiele słów Bożych i muszą być w stanie doświadczać słów Bożych oraz wprowadzać je w życie, tak aby mogli zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość – tylko wtedy zostaną zbawieni. To, czy ktoś może zostać zbawiony, nie ma nic wspólnego z tym, jak długo wierzy w Boga, jak zaawansowana jest jego wiedza, czy posiada talenty i mocne strony ani jak wiele cierpi. Bezpośredni związek z dostąpieniem zbawienia ma jedynie to, czy dana osoba zyskuje prawdę, czy też nie. Ile więc prawd zrozumiałeś teraz w głębi serca? I ile słów Bożych stało się twoim życiem? Które ze wszystkich wymagań Boga udało ci się spełnić? W jak wielką część rzeczywistości słów Bożych wkroczyłeś po tylu latach wiary w Boga? Jeśli tego nie wiesz albo jeśli nie wkroczyłeś w rzeczywistość żadnych słów Bożych, to powiem ci szczerą prawdę: nie ma dla ciebie żadnej nadziei na zbawienie – nie istnieje taka możliwość, żebyś dostąpił zbawienia. Nawet jeśli posiadasz dużą wiedzę, wierzysz w Boga od dłuższego czasu, dobrze się prezentujesz i potrafisz elokwentnie się wypowiadać, a nawet byłeś przywódcą lub pracownikiem przez kilka lat – to jeśli nie dążysz do prawdy i nie praktykujesz oraz nie doświadczasz słów Bożych we właściwy sposób, a także nie masz żadnego autentycznego świadectwa opartego na doświadczeniu, to nie ma dla ciebie nadziei na zbawienie. Nie obchodzi Mnie, jak wyglądasz, ile wiedzy naukowej opanowałeś, jak wiele wycierpiałeś ani jak wysoką cenę zapłaciłeś; mówię ci to: jeśli nie przyjmujesz prawdy i nigdy nie jesteś w stanie wkroczyć w rzeczywistość słów Bożych, nie możesz zostać zbawiony – to pewne. Powiedz Mi, w jak wielką część rzeczywistości słów Bożych wkroczyłeś, a Ja powiem ci, jak duża jest dla ciebie nadzieja na zbawienie. Skoro podałem wam kryterium oceny, powinniście być w stanie sami to ocenić. O jakim fakcie mówią wam te słowa? Bóg stworzył świat swoimi słowami, dokonał wszelkiego rodzaju faktów swoimi słowami, dokonał każdego faktu, który zamierzał doprowadzić do końca, a także to poprzez swoje słowa Bóg przeprowadził dwa etapy swojego dzieła. Obecnie Bóg przeprowadza trzeci etap swojego dzieła i na tym etapie wypowiada więcej słów niż na jakimkolwiek innym. W całej historii ludzkości jest to czas, w którym Bóg mówi najwięcej w ramach swojego dzieła. To, że Bóg może używać słów, by stworzyć świat, by dokonać wszystkich faktów, by powołać wszystkie fakty z nicości do istnienia, a z istnienia obrócić je w nicość – to jest autorytet słów Bożych. I ostatecznie Bóg użyje również słów, aby dokonać faktu zbawienia ludzkości. Dzisiaj wszyscy zobaczyliście ten fakt. W dniach ostatecznych Bóg nie dokonał żadnego dzieła, które nie byłoby związane z Jego słowami; przemawiał nieustannie, używając swoich słów, by doprowadzić ludzkość do dnia dzisiejszego. Oczywiście, przemawiając, Bóg używa również swoich słów, by utrzymywać relacje z tymi, którzy za Nim podążają, i używa swoich słów, by ich prowadzić. Słowa te mają najwyższą wagę dla tych, którzy wierzą w Niego i za Nim podążają, to znaczy dla tych, których Bóg pragnie zbawić. Bóg użyje tych słów, aby dokonać faktu zbawienia ludzkości. To pokazuje, że niezależnie od tego, czy patrzymy na te słowa pod kątem ich treści, czy liczby, bez względu na to, jakiego rodzaju są to słowa i do której części słów Bożych należą, wszystkie one mają najwyższą wagę dla każdego, kto pragnie zostać zbawiony. Bóg zamierza użyć tych słów, aby osiągnąć ostateczny rezultat swojego trwającego sześć tysiącleci planu zarządzania. Dla ludzkości – czy to dla ludzkości dzisiejszej, czy przyszłej – słowa te mają najwyższą wagę. Taka jest Boża postawa, taki jest cel i sens Jego słów. Co zatem powinna czynić ludzkość? Ludzkość powinna współdziałać ze słowami i dziełem Boga, nie zaś je ignorować. Lecz w przypadku niektórych ludzi droga wiary w Boga wygląda inaczej: niezależnie od tego, co mówi Bóg, zachowują się oni tak, jakby Jego słowa nie miały z nimi nic wspólnego. Ludzie ci wciąż dążą do tego, czego pragną, czynią, co chcą, i nie poszukują prawdy zgodnie z Bożymi słowami. Nie na tym polega doświadczanie dzieła Bożego. Są też tacy, którzy niezależnie od tego, co mówi Bóg, nie zwracają na to uwagi i żywią w sercu tylko jedno przekonanie: „Zrobię wszystko, czego zażąda Bóg: jeżeli każe mi On iść na zachód, pójdę na zachód, jeżeli każe mi iść na wschód, pójdę na wschód, jeżeli rozkaże mi umrzeć, sprawię, że ujrzy moją śmierć”. Jest tylko jeden problem: oni nie przyjmują Bożych słów. Myślą sobie: „Bożych słów jest tak wiele, że powinny być one nieco bardziej bezpośrednie i dokładnie wskazywać mi, co mam robić. W głębi serca potrafię podporządkować się Bogu”. Bez względu na to, jak wiele słów wypowiada Bóg, tacy ludzie ostatecznie pozostają niezdolni do zrozumienia prawdy i nie potrafią mówić o swojej wiedzy pochodzącej z doświadczenia. Są niczym laicy, którym brak zrozumienia spraw duchowych. Sądzicie, że Bóg umiłował takich ludzi? Czyż chciałby być dla nich miłosierny? (Nie). Z pewnością nie chciałby. Bóg nie lubi takich ludzi. Mówi On: „Wypowiedziałem niezliczone tysiące słów. Jak to jest, że niczym ktoś ślepy lub głuchy, nie dostrzegłeś ich ani nie usłyszałeś? O czym tak naprawdę myślisz w głębi serca? Widzę w tobie jedynie kogoś, kto obsesyjnie goni za dobrodziejstwami i pięknym przeznaczeniem – dążysz do tych samych celów, do których dążył Paweł. Jeżeli nie chcesz słuchać Moich słów ani podążać Moją drogą, to po cóż wierzysz w Boga? Wcale nie zabiegasz o zbawienie, lecz gonisz za pięknym przeznaczeniem i pragnieniem dobrodziejstw. A ponieważ to właśnie knujesz, najodpowiedniejsze dla ciebie jest bycie robotnikiem”. W istocie: bycie lojalnym robotnikiem również stanowi jeden z przejawów podporządkowania Bogu, lecz jest to minimalny standard. Bycie lojalnym robotnikiem jest o wiele lepsze niż pogrążenie się w zatraceniu i zniszczeniu niczym niewierzący. Przede wszystkim dzieło domu Bożego potrzebuje robotników, a zdolność wykonywania pracy dla Boga liczy się także jako błogosławieństwo. Jest to znacznie, nieporównywalnie lepsze od bycia sługusami diabelskich królów. Jednakże wykonywanie pracy dla Boga nie jest dla Niego w pełni satysfakcjonujące, jako że celem Bożego dzieła osądzania jest zbawienie, obmycie i udoskonalenie ludzi. Jeżeli zadowalają się oni jedynie wykonywaniem pracy dla Boga, to nie jest to cel, jaki Bóg pragnie osiągnąć, działając w ludziach, ani też nie jest to rezultat, jaki pragnie On ujrzeć. Jednakże ludzie płoną żądzą, są głupi i ślepi: oczarowani, pochłonięci byle drobnym zyskiem, odrzucają cenne słowa życia wypowiedziane przez Boga. Nie potrafią ich nawet poważnie traktować, nie mówiąc już o cenieniu ich. Nieczytanie słów Bożych albo niedocenianie prawdy – czy to mądre, czy głupie? Czy w ten sposób ludzie mogą osiągnąć zbawienie? Powinni oni to wszystko zrozumieć. Mogą mieć nadzieję na zbawienie tylko wtedy, gdy odłożą na bok własne pojęcia i wyobrażenia i skupią się na dążeniu do prawdy.

Niektórzy mówią: „Boże słowa wymagają od człowieka, by ten zajął pozycję istoty stworzonej i wypełniał swój obowiązek jako istota stworzona. Nie wymaga się od nas bycia nadczłowiekiem czy kimś wielkim, jednak ja stale odczuwam takie ambicje i pragnienia. Nie zadowala mnie bycie zwykłym człowiekiem. Co zatem powinienem zrobić?”. Sprawa jest bardzo prosta. Dlaczego nie chcesz być zwykłym człowiekiem? Jeżeli zaczniesz dociekać źródła owego pytania, łatwo rozwiążesz swój problem. Bóg wymaga od człowieka, by ten był uczciwy. To najistotniejsza kwestia. Jeżeli zrozumiesz prawdę o tym, czym jest bycie uczciwym człowiekiem, będziesz wiedział, że oznacza to posiadanie zwykłego człowieczeństwa – bycie człowiekiem prawdziwym. Jakie są zewnętrzne cechy uczciwej osoby? Bycie uczciwą osobą oznacza bycie kimś zwyczajnym. Co mogą osiągnąć naturalne instynkty, myśli oraz rozum zwykłych ludzi? Jakie przejawy można zauważyć w słowach i czynach zwykłych ludzi? Zwykły człowiek potrafi mówić prosto z serca. Powie to, co ma w sercu, bez żadnego fałszu ani zwodniczości. Jeśli coś mu się przytrafia i potrafi jasno ocenić sytuację, będzie działać zgodnie ze swoim sumieniem i rozumem. Jeśli nie potrafi przejrzeć sytuacji na wylot, może również mieć błędne przekonania, popełniać błędy i doświadczać porażek; może również mieć ludzkie pojęcia i wyobrażenia oraz dać się zaślepić iluzjom, które ma przed oczami. To są przejawy zwykłego człowieczeństwa. Czy te przejawy zwykłego człowieczeństwa mogą spełnić wymagania Boga? Nie. Ludzie nie mają prawdy, więc nie mogą spełnić Bożych wymagań. Te przejawy zwykłego człowieczeństwa są od urodzenia udziałem zwykłych, zepsutych ludzi; jest to coś, co posiadają oni z natury. Musisz dać sobie przyzwolenie na to, by mieć te przejawy, a jednocześnie musisz zrozumieć, że takie właśnie są wrodzone możliwości, wrodzony potencjał i wrodzona natura człowieka. Co powinieneś zrobić, gdy już to zrozumiesz? Powinieneś właściwie do tych rzeczy podchodzić. Jak zatem powinieneś wprowadzać w życie to właściwe podejście? Powinieneś czytać więcej słów Bożych i wyposażyć się w więcej prawdy; w sprawach, których nie rozumiesz, w sprawach, co do których masz jakieś pojęcia, oraz w sprawach, w których możesz wydawać błędne osądy, powinieneś częściej stawać przed Bogiem, aby zastanowić się nad sobą, i powinieneś poszukiwać prawdy, aby rozwiązać wszystkie swoje problemy. Jeżeli doświadczasz tego przez pewien czas, to nie ma znaczenia, że kilka razy poniosłeś porażkę czy się potknąłeś. Najważniejsze jest to, że potrafisz wyraźnie ujrzeć te kwestie w Bożych słowach i wiesz, jak praktykować zgodnie z zasadami i Bożymi intencjami. To pokazuje, że dostałeś nauczkę. Jeżeli po kilku latach niepowodzeń i potknięć jasno pojmujesz esencję skażonego człowieka, dostrzegasz źródło ciemności i zła na świecie oraz rozróżniasz rozmaite typy ludzi, wydarzeń i rzeczy, to będziesz zdolny działać zgodnie z prawdozasadami. Ponieważ nie jesteś nadczłowiekiem ani żadną wielką figurą, to niemożliwe jest, abyś wszystko przeniknął lub wszystko w pełni zrozumiał. Nawet nadczłowiek czy wielka figura nie potrafiliby na pierwszy rzut oka przeniknąć całego świata, całej ludzkości ani każdej pojedynczej rzeczy, która dzieje się wokół nich. Jesteś tylko zwykłym człowiekiem. Musisz doświadczyć wielu porażek, okresów zagubienia, wielu błędów w ocenie i wielu odchyleń. Tylko w ten sposób twoje skażone skłonności mogą zostać w pełni obnażone, wraz z twoimi słabościami, wadami, ignorancją i głupotą, co pozwoli ci na nowo przeanalizować i poznać samego siebie, zyskać wiedzę o wszechmocy Boga, o Jego doskonałej mądrości i usposobieniu, a także uzyskać od Niego pewne pozytywne rzeczy oraz zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość. W trakcie twojego doświadczania wiele rzeczy nie pójdzie po twojej myśli, pozostawiając cię z poczuciem bezradności. Będziesz musiał poszukiwać, czekać i otrzymywać od Boga odpowiedzi w każdej sprawie. Będziesz musiał zrozumieć, poprzez słowa Boże, istotę leżącą u podstaw każdej sytuacji oraz istotę każdego rodzaju człowieka. To są przejawy charakteryzujące zwykłego, normalnego człowieka. Przestań ciągle próbować być nadczłowiekiem lub kimś, kto potrafi zrobić wszystko. Powinieneś nauczyć się mówić: „Nie potrafię”, „To mnie przerasta”, „Nie potrafię tego przeniknąć”, „Nie doświadczyłem tego”, „Zupełnie nic nie wiem”, „Dlaczego jestem taki słaby? Dlaczego w niczym nie jestem dobry?”, „Mam kiepski potencjał”, „Jestem odrętwiały i otępiały”, „Jestem głupi”, „Zanim zacznę działać, muszę dać sobie kilka dni i to przemyśleć. Muszę to omówić z innymi” – to właśnie naprawdę zgodne jest z faktami. Musisz nauczyć się praktykować w ten sposób. Jest to przejaw tego, że przyznajesz, iż jesteś zwykłym człowiekiem, i że pragniesz być zwykłym człowiekiem. Ci, którzy uważają się za wielkich i potężnych, którzy myślą o sobie, że wcale nie są zwyczajni, lecz lepsi i nadludzcy, nigdy nie mówią: „Nie potrafię”, „To mnie przerasta”, „Nie jestem zdolny tego przeniknąć”, „Nie wiem, muszę się dowiedzieć, muszę to sprawdzić, muszę znaleźć ludzi, z którymi to omówię, muszę poszukiwać u Zwierzchnika”. Oni nigdy nie wypowiadają takich słów. Tacy ludzie, szczególnie uzyskawszy status, nie chcą, by inni myśleli o nich, że są zwyczajni i że podobnie jak wszyscy nie są w stanie przeniknąć i pojąć pewnych spraw, a także, że są rzeczy, których nie potrafią wykonać. Zamiast tego stale pragną, by inni brali ich za nadludzi. Gdy więc coś im się przydarza, nie czują potrzeby częstszego zanoszenia owych spraw przed oblicze Boga ani ofiarowywania Mu szczerego serca. Nie muszą poszukiwać. W ciągu kilku minut pojmują, poznają i przenikają wszystko, co im się przydarza. Nie mają w sobie ani krzty skażenia czy słabości. Nie ma takiej rzeczy, której by nie potrafili przeniknąć, ani takiej, której by nie doświadczyli. A nawet gdyby istniało coś, czego jeszcze nie doświadczyli – natychmiast by to przeniknęli. Są po prostu doskonałymi nadludźmi. Czyż jest to przejaw zwykłego człowieczeństwa? (Nie). Czy są oni zatem zwykłymi ludźmi? Z pewnością nie. Osoba tego pokroju nie przyznaje, że jest zwyczajnym człowiekiem, że ma słabości, wady i skażone usposobienie. Czyż może ona zatem częściej przychodzić przed oblicze Boga ze szczerym sercem po to, by poszukiwać i modlić się? Z pewnością nie. To pokazuje, że jak dotąd nie ma ona sumienia ani rozumu zwykłego człowieczeństwa, ani też takiego człowieczeństwa nie urzeczywistnia.

Powiedzcie Mi: jak możecie być ludźmi, którzy są zwyczajni i normalni? Jak możecie, tak jak mówi Bóg, zająć właściwe miejsce istot stworzonych, nie próbując być jakimiś wielkimi osobistościami czy nadludźmi? Jak powinniście praktykować, by być zwykłymi i normalnymi ludźmi? Jak można to osiągnąć? Kto chciałby zabrać głos? (Przede wszystkim musimy przyznać, że jesteśmy zwykłymi ludźmi, bardzo pospolitymi ludźmi i że jest wiele rzeczy, których nie pojmujemy, nie rozumiemy i nie potrafimy przejrzeć na wylot. Musimy przyznać, że jesteśmy zepsuci i ułomni. Następnie musimy mieć szczere serca i często przychodzić przed oblicze Boga, by poszukiwać). Po pierwsze, nie nadawaj sobie tytułu, pozwalając potem, by cię ograniczał, i mówiąc: „Jestem przywódcą, jestem liderem zespołu, jestem kierownikiem albo jestem osobą o największej wiedzy i biegłości technicznej w tej dziedzinie”. Nie wpadaj w sidła swojego samozwańczego tytułu. Gdy tylko do tego dojdzie, spęta cię on mocno; wpłynie na twoje słowa i czyny, a także na twoje normalne myślenie i twój osąd. Musisz uwolnić się od ograniczeń tego statusu. Najpierw zejdź z pozycji, jaką daje ten oficjalny tytuł, i zajmij miejsce zwykłego człowieka. Wtedy twoje nastawienie stanie się w miarę normalne. Musisz też przyznać: „Nie wiem, jak zrobić to, i nie rozumiem tamtego – muszę zrobić rozeznanie i się uczyć” albo „Nigdy tego nie doświadczyłem, więc nie wiem, co robić”. Kiedy potrafisz powiedzieć, co naprawdę myślisz, i mówić szczerze w ten sposób, będziesz miał normalny rozum. Jeśli pozwolisz, by inni poznali prawdziwego ciebie, będą mieli o tobie normalne zdanie, a ty nie będziesz musiał stwarzać pozorów. Nie będziesz już czuł wielkiej presji i będziesz mógł normalnie komunikować się z innymi. Takie życie cechują wolność i swoboda. Każdy, kto czuje, że życie jest zbyt wyczerpujące, może winić tylko siebie. Niczego nie udawaj ani nie ukrywaj. Najpierw otwórz się i powiedz o tym, co myślisz w głębi serca, i o swoich prawdziwych przemyśleniach, tak aby wszyscy byli ich świadomi i je rozumieli. W ten sposób twoje obawy, a także bariery i podejrzenia na linii między tobą a innymi zostaną wyeliminowane. Oprócz tego jest jeszcze coś innego, co również cię pęta, a mianowicie to, że stale myślisz o sobie jako o liderze zespołu, przywódcy lub pracowniku, jako o kimś z tytułem, ze statusem i pozycją – jeśli więc powiesz, że czegoś nie rozumiesz i nie jesteś w stanie czegoś zrobić, czyż nie będzie to dla ciebie poniżające? Kiedy zrzucisz te pęta ze swego serca, kiedy przestaniesz myśleć o sobie jako o przywódcy lub pracowniku i kiedy przestaniesz uważać, że jesteś lepszy od innych ludzi, a zamiast tego poczujesz, że jesteś zwykłym człowiekiem, takim samym jak wszyscy inni, i że są pewne dziedziny, w których jesteś gorszy od innych, wówczas, gdy z takim nastawieniem będziesz omawiał prawdę i sprawy związane z pracą, zarówno rezultaty, jak i atmosfera będą inne. Jeśli w sercu zawsze nosisz obawy, jeśli zawsze czujesz się zestresowany i skrępowany, i chcesz się tego wyzbyć, ale nie potrafisz, powinieneś gorliwie modlić się do Boga, zastanowić się nad sobą, rozpoznać swoje braki i usilnie dążyć do prawdy. Jeśli zaczniesz wprowadzać prawdę w życie, uzyskasz rezultaty. Cokolwiek robisz, nie mów i nie działaj z pozycji statusu lub mając na uwadze swój tytuł. Najpierw odłóż to wszystko na bok i zajmij miejsce zwykłego człowieka. Gdy ktoś pyta: „Czyż nie jesteś przywódcą? Czyż nie jesteś liderem zespołu? Powinieneś to rozumieć”. Odpowiedz: „Gdzie w słowie Bożym jest napisane, że będąc przywódcą lub liderem zespołu, jest się w stanie wszystko pojąć? Nie rozumiem tego. Nie spoglądaj na mnie po to, by mnie oceniać. Wymagasz zbyt wiele. To prawda, że jestem przywódcą, lecz moje rozumienie prawdy nadal jest zbyt płytkie i nie wiem, jaką podjąć decyzję, ponieważ nie doświadczyłem tej sprawy i wciąż nie potrafię jej przeniknąć. Muszę się modlić i poszukiwać. Bóg powiedział: nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz. Ty stale wymagasz ode mnie natychmiastowego zrozumienia i podjęcia decyzji. A jeśli podejmę złą decyzję? Kto będzie za nią odpowiadał? Czy jesteś w stanie wziąć na siebie tę odpowiedzialność? Chcesz, bym popełnił błąd? Czy robiąc to, odpowiadasz za mnie? Powinniśmy współpracować, wspólnie się modlić i poszukiwać oraz porządnie zająć się tą sprawą”. Jesteś w stanie to zrobić? Czy to łatwe? Jeżeli potrafisz szczerze rozmawiać z innymi ludźmi, to możesz powiedzieć: „Właściwie moja postawa również jest bardzo nikła. Gdy nie poszukuję i się nie modlę, w każdej chwili mogę popełnić błąd. Czasami nie potrafię nie popełniać błędów. Jak duża w twoim mniemaniu była moja postawa? Miałeś o mnie zbyt wysokie mniemanie”. Kiedy twój rozmówca usłyszy to, co powiedziałeś, poczuje, że jesteś bardzo szczerym człowiekiem, który potrafi mówić prosto z serca. Nie będzie wówczas zbyt wiele od ciebie wymagać, a zamiast tego zacznie z tobą współpracować. Jeżeli wcielisz to w życie, staniesz się bardziej racjonalny w tym, co czynisz, nie będziesz ograniczony ani skrępowany sławą, zyskiem czy statusem, a twoje serce się uwolni. Będziesz zdolny do mówienia i działania z otwartym sercem, będziesz w stanie współpracować w harmonii z innymi i właściwie traktować braci i siostry. Wówczas twój stan będzie stawał się coraz zwyczajniejszy, a twoje działania coraz bardziej rozumne. Każdy będzie w stanie to dostrzec i powiedzieć: „Ten przywódca naprawdę się zmienił. Rzeczywiście posiada on sumienie i rozum, a także urzeczywistnił zwykłe człowieczeństwo. Mając kogoś takiego za przywódcę, my również wiele zyskujemy!”. Wówczas, gdy ponownie zaangażujesz się w pracę – niezależnie od tego, czy polega ona na poszukiwaniu i modlitwie, czy na przychodzeniu do innych, by rozmawiać – to, co uczynisz, będzie słuszne i właściwe, i nie będziesz mieć żadnych wątpliwości. Wszystko, co robisz, robisz solidnie i konsekwentnie. Nie poszukujesz rozwiązań z niecierpliwością, lecz pozwalasz sprawom toczyć się swoim torem. Bez względu na to, co napotkasz, możesz to zanieść przed oblicze Boga i ofiarować Mu swoje szczere serce. Tę zasadę możesz praktykować w każdej sytuacji. Wszyscy ludzie, czy to przywódcy, czy pracownicy, bracia czy siostry, są zwyczajni. Każdy powinien praktykować tę zasadę. Każdy ponosi odpowiedzialność za praktykowanie Bożego słowa i ma w tym swój udział. Możesz być przywódcą, pracownikiem, liderem zespołu, kierownikiem lub cieszyć się wielką estymą w grupie. Bez względu na to, kim jesteś, powinieneś nauczyć się praktykować w ten sposób. Zdejmij aureolę i tytuł, jaki nosisz, zdejmij z głowy korony, jakie nałożyli ci inni. Wówczas z łatwością staniesz się zwykłym człowiekiem i będziesz bez trudu działać zgodnie z sumieniem i rozumem. Rzecz jasna, nie wystarczy po prostu przyznać, że się czegoś nie rozumie i nie wie. To nie jest rozwiązanie, które ostatecznie zamyka problem. Jakie jest ostateczne rozwiązanie? To zanoszenie spraw i trudności przed oblicze Boga, by modlić się i poszukiwać. Samotna modlitwa jednej osoby nie wystarczy. Zamiast tego musisz wspólnie ze wszystkimi zanosić modlitwy w tej sprawie i wziąć na swoje barki odpowiedzialność i obowiązek. To wspaniały sposób postępowania! Unikniesz podążania ścieżką kogoś, kto próbuje zostać wielką postacią i nadczłowiekiem. Jeśli będziesz w stanie to zrobić, to bezwiednie zajmiesz miejsce odpowiednie dla istoty stworzonej, a także uwolnisz się od ograniczeń ambicji i pragnienia, by zostać nadczłowiekiem czy wielką postacią.

Zajmowanie miejsca właściwego istocie stworzonej oraz bycie zwykłym człowiekiem – czy łatwo tego dokonać? (Nie jest to łatwe). Na czym polega trudność? Otóż na tym: Ludzie stale mają poczucie, że ich głowy są zwieńczone licznymi aureolami i tytułami. Nadają oni sobie również tożsamość oraz status wielkich postaci i nadludzi, a także angażują się we wszystkie te udawane, fałszywe praktyki i pełne pozorów popisy. Jeżeli się tego wszystkiego nie wyzbędziesz, a twoje słowa i czyny będą przez to wciąż ograniczane i kontrolowane, to będzie ci trudno wejść w rzeczywistość Bożego słowa. Trudno ci będzie przestać z niecierpliwością oczekiwać rozwiązania spraw, których nie rozumiesz, częściej polecać takie sprawy Bogu i ofiarowywać Mu szczere serce. Nie będziesz w stanie tego uczynić. Dzieje się tak właśnie dlatego, że twój status, twoje tytuły, twoja tożsamość i wszystkie tym podobne rzeczy są fałszywe i nieprawdziwe, jako że stoją w sprzeczności ze słowami Boga i je podważają, przez co krępują twoje ruchy tak, że nie możesz przyjść przed oblicze Boga. Co takiego dają ci te rzeczy? Sprawiają, że dobrze się maskujesz, dobrze udajesz, że pojmujesz, że jesteś bystry, że jesteś wielką postacią i osobistością, że jesteś kompetentny i mądry, udajesz wręcz, że wiesz wszystko, we wszystkim masz wprawę i wszystko potrafisz zrobić. To sprawi, że inni będą cię czcić i podziwiać. Polegając na tobie i podziwiając cię, będą przychodzić do ciebie ze wszystkimi swoimi problemami. To tak jakbyś sam wystawił się na ogień, by się upiec. Powiedz Mi: czy przyjemnie jest piec się w ogniu? (Nie). Nie pojmujesz, lecz nie masz odwagi tego przyznać. Nie jesteś w stanie niczego przeniknąć, lecz nie ośmielisz się powiedzieć, że tak jest. Ewidentnie popełniłeś błąd, ale nie masz śmiałości się do tego przyznać. Twoje serce cierpi, lecz nie masz odwagi powiedzieć: „Tym razem to naprawdę moja wina, mam dług wobec Boga oraz moich braci i sióstr. Spowodowałem tak wielkie straty w domu Bożym, lecz nie mam odwagi stanąć przed wszystkimi i się do tego przyznać”. Dlaczego boisz się mówić? Myślisz: „Muszę sprostać reputacji i aureoli, jaką obdarzyli mnie bracia i siostry, nie mogę zawieść głębokiego szacunku i zaufania, którymi mnie darzą, a tym bardziej nie mogę zawieść gorącej nadziei, jaką od tylu lat we mnie pokładają. Dlatego wciąż muszę udawać”. Jak to jest tak się maskować? Udało ci się uczynić z siebie wielką postać i nadczłowieka. Bracia i siostry pragną przychodzić do ciebie z pytaniami, konsultować się, a nawet błagać cię o radę w obliczu wszelkich problemów, z jakimi się borykają. Wygląda na to, że nie mogą wręcz bez ciebie żyć. Czy jednak twoje serce nie cierpi? Istotnie, nie wszyscy ludzie odczuwają tego rodzaju cierpienie. Antychryst go nie odczuwa. Przeciwnie: rozkoszuje się nim, sądząc, że jego status wszystko przewyższa. Jednakże przeciętna, zwykła osoba cierpi, gdy piecze się ją w ogniu. Czuje ona, że jest niczym, jak każdy zwyczajny człowiek. Nie wierzy, że jest silniejsza od innych. Sądzi, że nie tylko nie potrafi wykonać żadnej praktycznej pracy, lecz także opóźni dzieło Kościoła i spowolni wybrańców Boga – weźmie więc winę na siebie i odejdzie. Taki człowiek jest obdarzony rozumem. Czy łatwo rozwiązać ten problem? Jest to łatwe zadanie dla ludzi obdarzonych rozumem, lecz trudne dla tych, którym go brak. Jeżeli zyskawszy status, bezwstydnie czerpiesz z niego korzyści, w wyniku czego zostajesz ujawniony i wyeliminowany za to, że nie wykonujesz rzeczywistej pracy, to sam to na siebie sprowadziłeś i zasługujesz na to, co cię spotyka! Nie zasługujesz nawet na odrobinę litości czy współczucia. Dlaczego tak mówię? Ponieważ upierasz się, by zajmować wysoką pozycję. Sam wystawiasz się na ogień, żeby się upiec. Sam zadałeś sobie ranę. Jeśli nie chcesz być dręczony przez więzy i ograniczenia statusu, powinieneś porzucić wszystkie te tytuły i aureole, opowiedzieć braciom i siostrom o swoim prawdziwym stanie oraz o myślach skrytych w twoim sercu. Niech zobaczą twoje braki i niedostatki; w ten sposób będą mogli traktować cię właściwie, nie darząc cię przesadnym poważaniem ani nie patrząc na ciebie z podziwem, a ty nie będziesz musiał się maskować. Czy wtedy, gdy się otworzysz i obnażysz swój prawdziwy stan, nie poczujesz się w sercu pewniej i spokojniej? Po co chodzić z tak ciężkim brzemieniem na plecach? Jeśli odsłonisz swoją prawdziwą sytuację, czy bracia i siostry naprawdę będą patrzeć na ciebie z góry? Czy naprawdę cię porzucą? W żadnym razie. Wręcz przeciwnie, obdarzą cię aprobatą i będą cię podziwiać za to, że masz odwagę mówić prosto z serca. Powiedzą, że jesteś uczciwym człowiekiem. Wcale nie przeszkodzi ci to w wykonywaniu pracy kościoła ani nie będzie miało na nią najmniejszego negatywnego wpływu. Jeśli bracia i siostry naprawdę zobaczą, że masz trudności, wyjdą z inicjatywą, by ci pomóc i z tobą współpracować. Zgadza się? (Tak). Ciągłe maskowanie się po to, by inni darzyli cię wielkim poważaniem, jest niewiarygodnie głupie. Najlepsze podejście sprowadza się do tego, by być zwykłym człowiekiem o zwykłym sercu, który potrafi otworzyć się przed wybrańcami Bożymi w prosty sposób i często prowadzi z nimi szczere rozmowy – a jeśli ktoś darzy cię wielkim poważaniem, prawi ci komplementy, nadmiernie cię chwali lub mówi ci pochlebstwa, nie przyjmuj tego; wszystko to należy odrzucić. Na przykład, niektórzy mogą powiedzieć: „Czy nie jesteś profesorem uniwersyteckim? Skoro posiadłeś tak dużą wiedzę, musisz mieć wielkie zrozumienie prawdy”. Powiedz im: „Co to za gadanie o »profesorze uniwersyteckim«? Bez względu na to, jak dużą wiedzę człowiek posiada, nie może ona zastąpić prawdy. Im większą ktoś ma wiedzę, tym poważniejszym problemem będą jego pojęcia o Bogu i tym bardziej będzie mu to przeszkadzać w zrozumieniu prawdy. Ta wiedza wyrządziła mi wielką krzywdę. Jest całkowicie bezużyteczna. Nie miejcie o mnie wysokiego mniemania, jestem tylko zwykłym człowiekiem”. Oczywiście niektórym ludziom może być trudno wyzbyć się swojego statusu. Chociaż chcą być zwykłymi, przeciętnymi ludźmi i trzymać się właściwego miejsca istoty stworzonej oraz nie chcą żyć w takiej udręce, pod ograniczeniami i w niewoli statusu, to jednak nie mogą się powstrzymać od ciągłego postrzegania siebie samych jako lepszych od innych i nie potrafią zejść ze swoich wysokich piedestałów. Jest to twardy orzech do zgryzienia. Lubią oni, gdy inni kręcą się wokół nich, wpatrując się w nich z podziwem. Lubią, gdy inni przychodzą do nich ze wszystkimi swoimi problemami, polegają na nich, słuchają ich i darzą ich wielkim poważaniem. Lubią, gdy inni wierzą, że są oni ludźmi wybitnymi, ekspertami we wszystkim, że są wszechwiedzący i nie ma niczego, czego by nie rozumieli. Myślą nawet, że byłoby wspaniale, gdyby inni uważali ich za zwycięzców. Dla takich ludzi nie ma już nadziei. Niektórzy przyjmują komplementy i korony, jakimi inni ich obdarzają, i przez pewien czas odgrywają rolę nadludzi i wielkich postaci. Czują się jednak nieswojo i doświadczają cierpienia. Co powinni zrobić? Ktokolwiek pragnie ci schlebiać, w rzeczywistości wkłada cię do ognia, byś się upiekł, powinieneś więc trzymać się z dala od takiej osoby. Możesz też poszukać okazji, by odkryć przed nią prawdę o swoim skażeniu, opowiedzieć jej o swoim prawdziwym stanie i ujawnić swoje wady i słabości. Tym sposobem nie będzie cię ona czcić ani podziwiać. Czy łatwo to zrobić? Tak, to łatwe. Jeżeli naprawdę nie jesteś w stanie tego uczynić, dowodzi to, że jesteś zbyt arogancki i zarozumiały. Ty rzeczywiście uważasz się za nadczłowieka, za wielką postać, i wcale nie nienawidzisz tego rodzaju usposobienia obecnego w twoim sercu ani nie czujesz do niego odrazy. W związku z tym możesz jedynie czekać na potknięcie, które skompromituje cię w oczach innych. Jeżeli rzeczywiście należysz do osób obdarzonych rozumem, będziesz odczuwać wstręt i obrzydzenie wobec skażonego usposobienia, które stale chce odgrywać nadczłowieka i wielką postać. Przynajmniej to musisz odczuwać. Dopiero wówczas będziesz w stanie znienawidzić siebie i zbuntować się przeciwko ciału. W jaki sposób powinieneś praktykować bycie przeciętną, zwyczajną, normalną osobą? Przede wszystkim powinieneś wyprzeć i porzucić rzeczy, których kurczowo się trzymasz, a które uważasz za tak dobre i wartościowe, a także owe powierzchowne, piękne słówka, za pomocą których inni podziwiają cię i chwalą. Jeśli masz w sercu jasność co do tego, jaką jesteś osobą, jaka jest twoja istota, jakie są twoje wady i jakie skażenie przejawiasz, powinieneś otwarcie omówić to z innymi, aby mogli zobaczyć twój prawdziwy stan, twoje myśli i opinie, by wiedzieli, na ile zdajesz sobie sprawę z tych rzeczy. Cokolwiek robisz, nie udawaj, nie stwarzaj pozorów, nie ukrywaj przed innymi własnego zepsucia i błędów, tak by nikt się o nich nie dowiedział. Tego rodzaju fałszywe zachowanie stanowi przeszkodę w twoim sercu i jest zepsutym usposobieniem, które może powstrzymywać ludzi przed skruchą i zmianą. Musisz się modlić do Boga, poddawać refleksji i analizie takie fałszywe rzeczy jak wygłaszane przez innych pochwały, zaszczyty, którymi cię obsypują i korony, jakimi cię obdarzają. Musisz dostrzegać, jakie szkody te rzeczy ci wyrządzają. Czyniąc to, poznasz własną miarę, zyskasz samoświadomość i nie będziesz już widzieć w sobie nadczłowieka ani jakiejś wielkiej postaci. Z taką samoświadomością łatwo ci będzie zaakceptować prawdę, przyjąć i dopuścić do serca słowa Boga oraz to, o co Bóg prosi człowieka, zaakceptować zbawienie przez Stwórcę, wytrwać w byciu zwykłym człowiekiem, uczciwym i godnym zaufania, oraz ustanowić normalną relację między tobą – istotą stworzoną, a Bogiem – Stwórcą. Właśnie o to Bóg prosi ludzi i jest to dla nich w pełni możliwe do osiągnięcia. Bóg dopuszcza przed swoje oblicze tylko zwyczajnych, normalnych ludzi. Nie uznaje uwielbienia ze strony tych, którzy fałszywie udają znane osobistości, wielkie postaci czy nadludzi. Kiedy już porzucisz owe fałszywe aureole, przyznasz, że jesteś zwyczajnym, normalnym człowiekiem i przybędziesz przed oblicze Boga, by poszukiwać prawdy i modlić się do Niego, wówczas serce, które Mu okazujesz, będzie o wiele bardziej szczere, ty zaś poczujesz się o wiele swobodniej. Odczujesz wtedy, że potrzebujesz Bożego wsparcia i pomocy, i będziesz zdolny częściej stawać przed obliczem Boga, by poszukiwać i modlić się do Niego. Powiedzcie Mi, czy waszym zdaniem łatwiej jest być wielkimi postaciami, nadludźmi, czy też zwyczajnymi osobami? (Zwyczajnymi osobami). Teoretycznie łatwo jest być zwyczajną osobą, zaś trudno być wielką postacią czy nadczłowiekiem, gdyż to zawsze przysparza cierpienia. Jednakże gdy ludzie dokonują własnych wyborów i wcielają je w życie, nie mogą powstrzymać się od chęci bycia nadludźmi czy wielkimi postaciami. Nie mogą nad tym zapanować. Wynika to z ich naturoistoty. Dlatego człowiek potrzebuje Bożego zbawienia. Czy będziecie potrafili odpowiedzieć, gdy w przyszłości ktoś zada wam pytanie: „Jak zaprzestać prób stania się nadczłowiekiem i wielką postacią?”. Wszystko, co musicie zrobić, to praktykować metodę, którą przedstawiłem. Bądźcie zwykłymi ludźmi, nie maskujcie się, módlcie się do Boga i nauczcie się po prostu otwierać przed innymi oraz rozmawiać z nimi wprost z serca. Takie praktykowanie w naturalny sposób przyniesie owoce. Stopniowo nauczysz się być zwykłym człowiekiem, życie nie będzie już dla ciebie męczące, nie będziesz już cierpiał ani odczuwał bólu. Wszyscy ludzie są zwyczajni. Nie ma między nimi żadnej różnicy, z wyjątkiem tego, że mają odmienne indywidualne talenty i ich potencjał może być trochę inny. Gdyby nie Boże zbawienie i ochrona, wszyscy czyniliby zło i zostaliby ukarani. Jeżeli potrafisz przyznać, że jesteś zwykłym człowiekiem, jeśli potrafisz porzucić ludzkie wyobrażenia i puste iluzje, dążyć do bycia uczciwą osobą i spełniać uczciwe uczynki, jeśli jesteś w stanie sumiennie podporządkowywać się Bogu, to nie będziesz miał żadnych problemów i w pełni urzeczywistnisz ludzkie podobieństwo. To takie łatwe – dlaczego więc nie ma żadnej ścieżki? To, co teraz powiedziałem, jest bardzo proste. W rzeczywistości tak właśnie się dzieje. Ci, którzy kochają prawdę, są w stanie całkowicie ją zaakceptować. Powiedzą oni również: „W rzeczywistości Bóg nie wymaga zbyt wiele od człowieka. Wszystkie Jego wymagania mogą zostać spełnione dzięki ludzkiemu sumieniu i rozumowi. Właściwe wykonywanie obowiązku nie jest dla człowieka niczym trudnym. Jeżeli ktoś kieruje się sercem oraz ma determinację i pragnienie, by wcielać to w życie, łatwo to osiągnąć”. Jednakże niektórzy ludzie nie są w stanie tego zrobić. Bycie zwykłą osobą nie jest łatwe dla tych, którzy nieustannie żywią ambicje i żądze, pragną być nadludźmi i wielkimi postaciami. Oni stale mają poczucie wyższości i przewagi nad innymi, dlatego całe ich serce i cały umysł są pochłonięte pragnieniem bycia nadczłowiekiem lub wielką postacią. Nie tylko nie chcą oni być zwyczajnymi ludźmi i trwać przy swoim statusie istot stworzonych, lecz także ślubują, że nigdy nie zrezygnują z dążenia do bycia nadludźmi i wielkimi postaciami. Nie ma na to lekarstwa.

Niektórzy ludzie, bez względu na to, co ich spotyka, nie poszukują prawdy ani nie modlą się do Boga. Kierują się jedynie własnymi pragnieniami, talentami i potencjałem. Nawet wtedy, gdy modlą się do Boga, tylko wyklepują formułki, w głębi serca myśląc: „To, czy Bóg mnie oświeci, to Jego sprawa. Ja będę po prostu postępować tak, jak uważam za stosowne”. Ludzie ci czują się w pełni zdolni do samodzielnego zajmowania się takimi sprawami i całkowicie kompetentni, by wykonywać swoją pracę. Modlitwa do Boga to dla nich tylko kwestia stwarzania pozorów. Jacy oni są? Czy potrafią przyznać, że są zwyczajnymi, normalnymi ludźmi? Czy są w stanie wejść w rzeczywistość słowa Bożego? (Zupełnie nie). Czy tacy ludzie myślą, że mogą wszystko? (Tak). Wierzą oni, że nawet wtedy, gdy nie postępują zgodnie z Bożymi słowami, są w stanie ze wszystkim sobie poradzić i że, nie poszukując Bożych słów, są zdolni załatwić wszelkie sprawy bez żadnych kłopotów czy trudności. Jaką ścieżką podążają tacy ludzie? Czy jest to ścieżka dążenia do tego, by stać się nadczłowiekiem i wielką postacią? (Tak). Nie ma dla nich znaczenia to, jak wielki wprowadzają zamęt lub jak wiele popełniają występków. Skoro dokonali tak wielu rzeczy, uzbierali pewne osiągnięcia i poczuli swego rodzaju wyższość, uważają, że dysponują zasobami i umiejętnościami. Mają się za ludzi, którzy ciężko pracowali i wiele osiągnęli dla domu Bożego. Nie potrzebują słów Boga. Nie potrzebują dzieła Bożego. Sami mogą wszystko. Tacy ludzie nigdy nie staną przed obliczem Boga. Chełpią się, że nie ma takiej rzeczy, której nie byliby w stanie zrobić. Kiedy coś im się przydarza, nigdy nie modlą się do Boga ani nie poszukują prawdozasad, nie mówiąc już o rozmowie z braćmi i siostrami. Nigdy też nie szukają u Zwierzchnika, nie wspominając już o poszukiwaniu prawdy w Bożych słowach. Uważają, że słowa Boga nie poruszają wielu kwestii i nie dostarczają konkretnych wyjaśnień w wielu sprawach, a zatem mają oni prawo rozwiązywać je na własną rękę. Nie zdając sobie z tego sprawy, odsuwają Boga na bok. Gardzą innymi ludźmi i ich tratują, nawet o tym nie wiedząc. Podążają drogą prowadzącą do tego, by stać się osobistościami, wielkimi postaciami i nadludźmi. W ostatecznym rozrachunku tego typu człowiek nie jest w stanie trwać niewzruszenie. Gdybyś poprosił go, by nauczył się przyznawać, że jest zwyczajną osobą, zdolną do popełniania błędów i występków, ponoszącą porażki i mającą wiele wad i słabości, czy byłby w stanie to zrobić? (Nie). Czy gdybyś powiedział mu, by zdjął owe aureole i korony, zrezygnował z głębokiego szacunku, jakim darzą go bracia i siostry, oraz porzucił swój prestiż i status w Kościele, zgodziłby się na to? (Nie). Zapytałby: „Jakże mógłbym tak beztrosko zrezygnować ze sławy i koron, na które ciężko zapracowałem? Nie jestem aż tak głupi!”. On skwapliwie pragnie, by jeszcze więcej osób traktowało go jak nadczłowieka i wielką postać. Nie chce, by ludzie dostrzegali jego wady i słabości ani by traktowali go jak zwykłego człowieka. Tym bardziej nie podoba mu się, gdy ludzie obnażają jego błędy, porażki i postępki. Czy taki człowiek jest zdolny często stawać przed obliczem Boga, by się modlić i szukać prawdy? (Nie jest w stanie). Nawet gdyby taki ktoś przyszedł przed oblicze Boga, by się modlić, to czy miałby szczere serce? Nie. Wszystko, co mówi i czyni, służy ozdobieniu głowy koroną i zdobyciu prestiżu. Robi wszystko na pokaz, ale nie zaakceptuje Bożej kontroli i nie jest w stanie ofiarować Bogu szczerego serca, bowiem go nie posiada. W żaden sposób nie jest zdolny pojąć Bożych intencji zawartych w słowie Boga ani działać zgodnie z Jego wymogami. Dlatego nawet wtedy, gdy tego typu człowiek chce poszukiwać prawdy i uwolnić się od pragnienia stania się osobistością czy wielką postacią – nie jest w tym szczery. Nie potrafi zbuntować się przeciwko ciału ani praktykować prawdy. Jaki to typ człowieka? To niedowiarek. To antychryst. Gdy antychryści zdobędą status, wpływy i odrobinę prestiżu wśród ludzi, rzucą się ustanawiać niezależne królestwo, ruszając ścieżką, z której nie ma odwrotu. Bez względu na to, ile razy zaangażujesz ich w omawianie prawdy, ile razy ich przytniesz, na nic się to nie zda. Omawianie prawdy, rozprawianie o świadectwach opartych na doświadczeniu, poszukiwanie miłości do Boga i zaświadczania przed Nim, a także angażowanie się w rozmowy o czystym pojmowaniu i zasadach prawdy w domu Bożym – wszystkie te pozytywne rzeczy zadziałają jedynie w przypadku tych, którzy kochają prawdę i ogromnie pragną Boga. Są one zaś zupełnie bezużyteczne dla osób, które nie kochają prawdy i dążą jedynie do błogosławieństw, oraz dla tych, które lubią odgrywać rolę nadczłowieka czy wielkiej postaci. Wszelkie prawdy, właściwe słowa i pozytywne rzeczy są dla tych, którzy kochają prawdę, miłują słowo Boże i ogromnie pragną Boga. Wysłuchawszy prawdy, ludzie nieposiadający takich kwalifikacji również powiedzą, że jest ona słuszna i dobra, lecz będą się nad nią zastanawiać i pytać: „Po co żyję? Żyję dla prestiżu, statusu, koron, aureoli i Bożych nagród. Czy bez nich nadal zachowuję godność? Jaki sens ma moje życie? Czy wiara w Boga nie jest jedynie środkiem służącym pogoni za nagrodami i koronami? Teraz gdy przelałem tak wiele swojej krwi serdecznej, po tak długim oczekiwaniu w końcu nadszedł czas, by Bóg nagrodził dobrych i ukarał złych. Wówczas powinienem otrzymać koronę i nagrodę. Jak mogę to oddać komuś innemu? Po co żyć, będąc normalną, zwyczajną osobą, taką jak wszyscy inni prości ludzie? Nie jestem aż tak głupi!”. Czy dla takiej osoby nie ma lekarstwa? (Nie ma). Nie staraj się przekonać takich ludzi. Prawda nie jest dla nich, a to, czego chcą, nie jest prawdą. Tego rodzaju człowiek szuka jedynie błogosławieństw i koron. Jego pragnienia i ambicje przekraczają granice tego, co jest niezbędne zwykłym ludziom. Niektórzy nie potrafią sobie wyobrazić, dlaczego taka osoba kurczowo trzyma się statusu oraz władzy i nie odpuści. Taka jest istota i wrodzona natura tego typu ludzi. Nie możesz tego pojąć, ponieważ twoja istota różni się od ich istoty, a i oni nie są w stanie cię zrozumieć. Nie mają pojęcia, dlaczego jesteś tak głupi. Nie chcesz gotowych koron, aureoli ani prestiżu, lecz wolisz być zwyczajnym człowiekiem. Uważają to za niepojęte. Tacy ludzie myślą: „Sumiennie dążysz do prawdy, praktykujesz i czynisz to, co mówi ci Bóg, i niezależnie od tego, co Bóg każe ci zrobić, podporządkowujesz się. Jak możesz być tak głupi?”. Uważają oni, że bycie uczciwą osobą oraz praktykowanie prawdy jest głupie, prostackie i tępe. Są przekonani, że dążenie do wiedzy i odgrywanie roli kogoś ponadprzeciętnego jest sprytne z ich strony. Sądząc, że wszystko pojmują, dochodzą do wniosku, że: „bezwartościowe jest życie osoby, która nie cieszy się statusem i prestiżem, nie nosi korony na głowie, nie jest nic warta w oczach ludzi i nie ma autorytetu, by przemawiać. Ten, kto nie żyje dla sławy, musi żyć dla osobistego zysku. A jeżeli nie żyje on dla osobistego zysku, to musi żyć dla sławy”. Czyż nie jest to szatańska logika? Tacy ludzie żyją zgodnie z logiką szatana i nie ma dla nich lekarstwa. Nigdy nie byliby w stanie przyjąć któregokolwiek z Bożych słów ani żadnych pozytywnych rzeczy czy właściwych rad. Skoro nie mogą tego przyjąć, to co z nimi począć? Słowa, które wypowiadamy, nie są dla nich. Słowa te są skierowane wyłącznie do ludzi o zwykłym człowieczeństwie, jedynie do tych, którzy ogromnie pragną Boga. Są one przeznaczone tylko dla nich. Jedynie tacy ludzie są zdolni uważnie słuchać Bożych słów i je rozważać, dostąpić zrozumienia prawdy, postępować według prawdozasad, wykonywać swoje obowiązki zgodnie z Bożymi wymogami, praktykować i doświadczać słów Boga w przygotowanych przez Niego warunkach oraz stopniowo wchodzić w prawdorzeczywistość. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy skrywają w swoich sercach pogardę i wrogość wobec pozytywnych rzeczy i słowa Bożego, to nie da się sprawić, by pogodzili się z prowadzeniem nijakiego, niczym niewyróżniającego się życia, byciem przeciętną osobą, sumiennym przychodzeniem przed oblicze Boga oraz poszukiwaniem i oczekiwaniem całym sercem w sprawach, których nie rozumieją. Bycie kimś takim ich nie zadowala. Dlatego nie mogą zostać zbawieni. Nie dla nich zostało stworzone królestwo niebieskie. Rozumiecie? (Rozumiemy). Ktokolwiek jest w stanie być zwyczajną, normalną istotą stworzoną, o jakiej mówi Bóg, i zająć właściwe dla niej miejsce; ktokolwiek jest gotów być ową głupią osobą, na którą inni patrzą z góry; ktokolwiek jest zdolny przyjąć Boże słowa i podporządkować się im bez względu na to, co Bóg mówi, często przychodząc przed Jego oblicze, poszukując Go i mając szczere serce, ten może stać się jednym z owych zwycięzców, o których mówi Bóg. Ten, kto stanie się jednym z owych zwycięzców, ostatecznie otrzyma to, co Bóg obiecał ludzkości. To pewne.

Gdy Bóg ocenia, czy dany człowiek jest dobry, czy zły, czy dąży do prawdy i jest w stanie dostąpić Bożego zbawienia, wówczas bierze pod uwagę to, czy ów człowiek pojmuje Jego słowa, oraz to, jakie ma do nich nastawienie. Rozważa, czy potrafi on praktykować prawdy, które pojmuje. Zastanawia się, czy jest zdolny przyjąć prawdę, będąc przycinanym i poddawanym próbom. Rozpatruje, czy pragnie on Boga i czy przyjmuje Go ze szczerym sercem. Bóg nie ocenia poziomu wykształcenia owego człowieka, jego potencjału, liczby talentów, tego, jak daleko zawędrował ani ile pracy wykonał. Bóg nie bierze tych rzeczy pod uwagę ani też ich nie pragnie. Załóżmy, że wciąż chcesz zanosić swe pragnienia i ambicje Bogu i zamieniać je na nagrody i korony, lecz zawsze odrzucałeś i ignorowałeś Boże słowa. Choć Bóg wypowiedział wiele tysięcy słów, w twoim sercu nie ostało się ani jedno. Nie masz w sercu ani jednego słowa spośród Bożych wezwań, ostrzeżeń, upomnień ani nawet sądu, karcenia czy nauk. Ani jedno słowo wypowiedziane przez Boga nie stało się dewizą twego serca. Twoje serce nie pamięta ani jednego Bożego słowa, a jednocześnie ty nie płacisz żadnej ceny, by praktykować i wkraczać w słowa Boga. Jeżeli to wszystko jest prawdą, to z Bożej perspektywy twój wynik i przeznaczenie są już ustalone. Jeśli w obecności Boga, Stwórcy, nie godzisz się na bycie zwyczajnym czy przeciętnym człowiekiem; jeśli ośmielasz się zachowywać bezczelnie wobec Stwórcy; jeśli zawsze chcesz odgrywać wielką postać, nadczłowieka, niezwykłą jednostkę, i nie pozostajesz na miejscu, które wyznaczył ci Bóg, to czego jeszcze od Niego chcesz? Czy Bóg ci to da? Jeżeli ludzie chcą otrzymać to, co obiecał im Bóg, muszą najpierw podążać drogą Boga. To jest ogólny kierunek. By uzyskać dokładny kierunek, człowiek musi słuchać Bożych słów i je praktykować. Ta ścieżka nigdy nie zwiedzie go na manowce. Słuchaj Bożych słów i je praktykuj, przekształć je w rzeczywistość swego życia, w podstawę, zasady, kierunek oraz cel tego, co mówisz, jak się zachowujesz, jak wszystko postrzegasz i jak postępujesz. Czyli to, co mówisz i jakie wydajesz osądy, musi znajdować oparcie w Bożych słowach. Ilekroć zdecydujesz się zadawać z jednym typem osoby, a uniknąć tego drugiego lub go odrzucić – musisz znaleźć oparcie w Bożych słowach. Nawet wtedy, gdy gniewasz się i przeklinasz innych, twoje czyny muszą podlegać zasadom oraz mieć kontekst i zasadniczo odpowiadać prawdzie. Tym sposobem będziesz urzeczywistniać realność słowa Bożego i zyskasz Bożą aprobatę. Poszukiwanie wejścia w prawdorzeczywistość jest procesem polegającym na dążeniu do prawdy i urzeczywistnianiu zwykłego człowieczeństwa po to, by stać się istotą stworzoną spełniającą standardy. Jest to również proces uwalniania się od prób bycia nadczłowiekiem, kimś wyjątkowym, osobistością czy wielką postacią. Jeżeli chcesz uciec ze ścieżki, na której usiłujesz stać się nadczłowiekiem, osobistością i wielką postacią, czy też od tego rodzaju metody dążenia do celu, musisz najpierw zejść z piedestału, ukorzyć się, przyznać, że jesteś tylko nic nieznaczącym człowiekiem, który nie może nic zrobić bez Bożego przewodnictwa – że jesteś po prostu zwykłą osobą. Musisz przyznać, że będąc poza Bogiem i Jego słowami, jesteś niczym. Jesteś człowiekiem, który gotów jest zaakceptować suwerenną władzę i rozporządzenia Stwórcy. Bez tchnienia, które dał ci Bóg – pozbawiony wszystkiego, co On ci dał – jesteś trupem i do niczego się nie nadajesz. Rzecz jasna przyznając to, musisz przyjść przed oblicze Boga i przyjąć wszystkie wypowiedziane przez Niego słowa życia. A co najważniejsze: musisz wejść w rzeczywistość owych wypowiedzianych przez Boga słów, przemienić je w swoje życie, sprawić, by stały się one fundamentem i podstawą twego istnienia i twojej egzystencji, a także uczynić z nich źródło i podporę twego trwania na przestrzeni całego życia. Taka jest Boża intencja i najważniejszy z wymogów, jakie stawia On człowiekowi.

Dziś głównym tematem naszej rozmowy było pytanie o to, jak traktować słowa Boga, jak jeść je i pić, w jaki sposób ludzie powinni je doceniać i praktykować, by wejść w prawdorzeczywistość i dostąpić zbawienia. Przede wszystkim zajęliśmy się omawianiem wagi słowa Bożego. Dokładnie tego wam brakuje, a rzeczy te człowiek powinien posiadać. Gdybym tego w taki sposób nie omówił, nie bylibyście w stanie wyraźnie dostrzec owych rzeczy. Wygląda na to, że macie pewną podświadomą wiedzę, lecz nie potraficie w prosty sposób wyjaśnić tego, co wiecie. To jak pisanie artykułu, gdy zarys jest już nakreślony, lecz wciąż nie potraficie doprecyzować treści. Oto jak wygląda wasza rzeczywista sytuacja. Dzisiejsza rozmowa o tych zagadnieniach jest dla was przypomnieniem i ostrzeżeniem. Słowa Boga są dla każdego człowieka najważniejsze i nie istnieją żadne substytuty prawdy. Kiedy już to zrozumiecie, powinniście mieć przed sobą ścieżkę praktykowania. Musicie dokładać większych starań, by jeść i pić słowa Boga oraz je praktykować, aby wejść w ich rzeczywistość. Co powinieneś zrobić, gdy czujesz, że twoja postawa jest zbyt nikła, że brakuje ci zdolności pojmowania, nie możesz przeniknąć czy dosięgnąć głębokich słów Boga ani ich do siebie zastosować? Zacznij od jedzenia i picia na płyciznach. Zapamiętaj w swoim sercu proste, przystępne słowa, które możesz samodzielnie praktykować, uczyń z nich zasady, jakimi w praktyce będziesz się kierować, i postępuj zgodnie z Bożymi słowami. Jeżeli Bóg mówi ci, byś szedł na wschód – idź na wschód. Jeżeli Bóg mówi ci, byś szedł na zachód – idź na zachód. Jeśli Bóg mówi ci, byś więcej się modlił, to módl się więcej. Czyń wszystko to, co mówi Bóg. Lepiej, by ludzie mieli cię za głupca, niż abyś był kimś, kogo szatan uważałby za bystrego i sprytnego. Prawdziwie inteligentni i mądrzy są jedynie ci, którzy decydują się praktykować prawdę wyłącznie w celu zyskania Bożej aprobaty.
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Część druga:

Wypowiedzi Boga Wszechmogącego do przywódców i pracowników

(1995 do 12 stycznia 2022 r.)



Jak człowiek wchodzi w nowy wiek

Tematem naszego dzisiejszego omówienia jest wejście człowieka w nowy wiek, Wiek Królestwa, oraz to, jak ludzie powinni żyć w Wieku Królestwa, jak powinni w nim doświadczać Bożego dzieła i jak rzeczywiście wkroczyć w nowy wiek. Na czym głównie będzie się koncentrować omówienie tego, jak człowiek wkracza w nowy wiek? W Wieku Królestwa Bóg wypowiada tak wiele słów oraz wykonuje dzieło osądzania i karcenia, a wszyscy Boży wybrańcy powinni dokładnie wiedzieć, w jaki sposób człowiek powinien w tym wieku wierzyć w Boga, aby spełnić Boże wymagania. W przeszłości większość ludzi wierzyła w Pana i cieszyła się wielką łaską od Boga. W tej chwili ludzie zaczynają doświadczać Bożego dzieła osądzania i karcenia, jak zatem mogą przejść od swoich starych zapatrywań na temat wiary w Boga do nowych, które odpowiadają Bożym wymaganiom? Bez względu na to, czy twoje wcześniejsze poglądy na temat wiary w Boga były słuszne, czy nie, nie będzie to przedmiotem żadnego dochodzenia. Powinieneś stawić czoła rzeczywistości i musisz wiedzieć, jak należy obecnie wierzyć i jaka ma być metoda dzisiejszego dążenia. Jeśli twoje dążenie nadal będzie opierać się na tym, jak wierzyłeś w Wieku Łaski, i ciągle będziesz wierzyć w Boga w oparciu o swoje wcześniejsze poglądy, to nie wkroczysz w nowy wiek. Pozwólcie, że najpierw wypowiem poglądowe zdanie, które wyjaśni tę kwestię. Co to za zdanie? Jest ono wyrażeniem, które było często wypowiadane w Wieku Łaski: „Kiedy człowiek wierzy w Boga, cała jego rodzina jest błogosławiona”. Oznacza to, że gdy jedna osoba wierzyła w Jezusa, korzystała z tego cała jej rodzina, od najstarszego do najmłodszego jej członka, i wszyscy cieszyli się pokojem i radością. Ponieważ Jezus dokonał dzieła odkupienia, był wobec człowieka nieskończenie tolerancyjny, cierpliwy i pełen przebaczenia i odpuszczenia. Bez względu na to, jak wyglądało twoje wejście w życie, jaki miałeś potencjał lub ile grzechów popełniłeś w przeszłości, wystarczało, byś wyspowiadał się Panu, a wszystko było ci wybaczone i zostawałeś obdarzony pokojem i radością. Musiałeś jedynie „uwierzyć” i to wystarczało – takie to było proste. Czy teraz jest tak, że kiedy jedna osoba wierzy w Boga, cała jej rodzina jest błogosławiona? Nie. Dlaczego nie wykonuje się teraz tego dzieła? Ponieważ nadszedł już czas, a Bóg jest tutaj, aby dokonać dzieła osądzania i raz na zawsze zbawić ludzkość od wpływu szatana. Właśnie dlatego Bóg wymaga teraz, aby ludzie byli wobec Niego lojalni i szczerzy, aby Go wielbili i by się Mu podporządkowali oraz aby mieli bogobojne serce – to są rzeczy, które ludzie muszą robić. Jeśli ci, którzy wierzą w Boga, potrafią pojąć prawdę, przyjąć ją, zrozumieć i zyskać, wtedy dostąpią pełnego zbawienia. Ci jednak, którzy nie przyjmą prawdy i którzy jedynie łakną Bożej łaski, zostaną wyeliminowani. Jeśli nadal domagasz się teraz, aby Bóg wykonywał dzieło Wieku Łaski, myśląc sobie, że kiedy będziesz wierzyć w Boga, to cała twoja rodzina zostanie pobłogosławiona, to jest to niezwykle głupie podejście! Bóg nie wykonuje już dzieła Wieku Łaski. Tamten wiek dobiegł końca. Rozumiecie to, prawda?

To tak zwane „wejście w nowy wiek” oznacza wkroczenie w dzisiejszy Wiek Królestwa, więc twoje poglądy na wiarę w Boga, twoje intencje, twoja wiara, sposób, w jaki wiedziesz swoje życie, i sposób, w jaki doświadczasz różnych rzeczy – wszystko to musi się zmienić. Jeśli zmienisz tylko jedną rzecz, jeśli kiedyś wierzyłeś w Jezusa, ale dzisiaj wierzysz w Boga Wszechmogącego i zmieniło się tylko imię Boga, w którego wierzysz, to w rzeczywistości sposób, w jaki wierzysz, ścieżka, którą kroczysz, i rzeczy, do których dążysz, wcale się nie zmieniły. Oznacza to, że muszą nastąpić pewne zmiany w twoim dążeniu, w twoim zrozumieniu i w twoich poglądach. Tylko wtedy, gdy dążysz do prawdy na tej podstawie, twoja wiara może być czysta i prawdziwa. Dlaczego niektórzy ludzie są teraz zawsze zniechęceni, myśląc, że wiara w Boga jest pozbawiona sensu, i nie mają już takiego zapału w wierze jak kiedyś? Dzieje się tak dlatego, że ich poglądy na wiarę w Boga jeszcze nie uległy przemianie. Nadal trzymają się oni przekonań, które mieli, gdy wierzyli w Jezusa, skupiając się tylko na uzyskaniu odrobiny łaski lub na tym, by bardziej się poświęcać i być bardziej zabieganymi; koncentrują się na darach, na powierzchownej pracy i płytkich kazaniach oraz na entuzjazmie. Nie nadążają jednak za obecnym dziełem Boga, nie koncentrują się na jedzeniu i piciu Bożych słów ani nie są oświecani przez Ducha Świętego, więc zawsze czują się zniechęceni. Tacy ludzie sprawiają wrażenie, jakby wierzyli w Boga, podczas gdy w rzeczywistości w swoich sercach nie przyjęli prawdy i dlatego nigdy nie udaje im się uporać z tym negatywnym stanem. W ogóle nie mają wejścia w życie i nadal trzymają się swoich starych, zupełnie niezmienionych poglądów na temat wiary w Boga. Czy tak nie jest? Dzieło Ducha Świętego uległo zmianie, więc stosownie do tego musi się zmienić ludzka wiara w Boga. Jeśli twoje dążenia, sposób, w jaki żyjesz, to, jak doświadczasz, twój stosunek do wiary w Boga oraz twoje intencje i poglądy dotyczące wiary w Boga nie uległy zmianie, to jest to dowód, że nie nadążasz za krokami dzieła Ducha Świętego. Jeśli ludzie chcą nadążyć za nowym dziełem Ducha Świętego, zmienić się na nowe sposoby i zdobyć nowe zrozumienie, to muszą szukać prawdy, wkraczać i zmieniać się w małych szczegółach, takich jak każdy ich ruch i działanie, ich myśli i idee, wszystkie ich intencje i poglądy – tylko wtedy zrobią postęp. Jeśli ludzie po prostu składają czcze deklaracje i odrobinę zmieniają swoje zachowanie, to nie da się tego uznać za przemianę. Najważniejsze jest to, że musisz przejść przemianę swoich myśli, poglądów oraz sposobu, w jaki żyjesz. Jeśli potrafisz odrzucić swoje stare pojęcia i wyobrażenia oraz zdobyć rozeznanie i wiedzę o swoich starych przekonaniach na temat wiary w Boga, będzie to dowodem na to, że nastąpiła w tobie przemiana. Przeanalizujcie siebie, aby sprawdzić, w jakich aspektach nie zaszła w was jeszcze przemiana, czy nadal trzymacie się starych sposobów mówienia lub patrzenia na różne sprawy i jakie głęboko zakorzenione rzeczy z przeszłości wciąż w was tkwią i nie zostały jeszcze wydobyte na światło dzienne. Jeśli nie będziesz zagłębiał się w siebie, możesz pomyśleć, że nic tam nie ma, ale jeśli starannie przyjrzysz się swojemu wnętrzu, zobaczysz, że jest wiele do odkrycia. Dlaczego niektórzy ludzie nigdy nie są w stanie nadążyć za etapami Bożego dzieła? Dzieje się tak dlatego, że w ludziach tkwi wiele rzeczy, które im to uniemożliwiają, ponieważ ludzie nie rozumieją nowych rzeczy i nie mogą ich pojąć. Dlaczego ludzie zawsze żywią pojęcia o Bogu? Żywią pojęcia o słowach i dziele Boga, pojęcia o Bożym sądzie i karceniu, nie są w stanie pojąć tego, których ludzi Bóg zbawia, a których eliminuje, i nie potrafią pogodzić się z faktem, że Bóg nie czyni znaków i cudów. Jaka dokładnie jest przyczyna tego stanu rzeczy? Jedną z determinujących to przyczyn jest arogancka i zadufana w sobie natura człowieka. Dzieje się tak dlatego, że ludzie zawsze mają własne pojęcia i wyobrażenia na każdy temat – takie jest źródło problemu; inna przyczyna ma charakter obiektywny i jest nią to, że ludzie żywią na temat wiary w Boga wiele błędnych pojęć, które nie uległy przemianie, a dzieje się tak dlatego, że te głęboko zakorzenione rzeczy wciąż nie zostały przekształcone. Te stare sposoby mówienia rzeczy wynikające z ich wiary w Jezusa lub Jahwe są nadal zakorzenione w ich sercach, więc kiedy napotykają nowe dzieło Boże, przyjmują prawdziwą drogę, ale nie są w stanie pojąć nowych sposobów mówienia i robienia rzeczy przez Boga. Dlaczego nie jesteś w stanie pojąć tych nowych rzeczy? Otóż dlatego, że wciąż trzymasz się tych starych rzeczy z przeszłości i nie potrafisz z nich zrezygnować, co prowadzi cię do opierania się tym nowym rzeczom. Gdyby nie tkwiły w tobie te rzeczy z przeszłości, byłbyś w stanie zaakceptować to, co Bóg czyni teraz. Jeśli nie potrafisz odrzucić tych rzeczy z przeszłości, będziesz skłonny tworzyć sobie pojęcia o Bogu i buntować się przeciwko Niemu, w wyniku czego poniesiesz stratę. Jeśli sprzeciwisz się Bogu, to grozi ci to, że Bóg cię wyeliminuje, i zostaniesz przez Niego ukarany.

Powinniście wszyscy zajrzeć głęboko w swoje wnętrze i zbadać je, aby zobaczyć, jakie stare sposoby robienia rzeczy, dawne sposoby rozumienia rzeczy i poglądy z przeszłości są w was wciąż głęboko zakorzenione. Podam wam prosty przykład. Niektórzy ludzie nigdy nie widzieli Chrystusa ani nie słyszeli, jak On przemawia. Przeczytali tylko słowa, które wypowiedział Chrystus, i mówią, że są to słowa dobre i autorytatywne, oraz że są to słowa osądu, ale po zetknięciu się z rzeczywistym Chrystusem zaczynają się w nich rodzić pojęcia i myślą sobie tak: „Dlaczego Bóg przemawia w tak surowy sposób? Dlaczego Bóg tak poucza ludzi? Dlaczego mówi tak pompatycznie? Sposób, w jaki mówi, jest ostry, cały czas tylko demaskuje i osądza ludzi. Kto może to zaakceptować? Nasza wiara w Jezusa jest inna. Wszyscy mówią łagodnie i panuje między nimi harmonia. Nikt nie mówi tak jak On. Po prostu nie potrafię zaakceptować takiego Boga, nie jestem w stanie tolerować takiego Boga jak On. Gdyby mówił tak łagodnie i serdecznie jak Pan Jezus, gdyby był dobry i życzliwy dla ludzi, to byłbym w stanie Go przyjąć. Ale takiego Boga nie mogę zaakceptować. Nie jestem nawet w stanie wejść z Nim w żadną interakcję!”. Przyznajesz, że jest to prawdziwa droga, że są to słowa wypowiadane przez wcielenie, a przy tym zostałeś całkowicie przekonany, dlaczego więc, kiedy wchodzisz w kontakt z Chrystusem, żywisz na temat Jego tonu głosu, słów, których używa, i sposobu, w jaki mówi, pojęcia, których nie możesz się wyzbyć? Czego to dowodzi? Tego, że te stare rzeczy w twoim sercu już tobą zawładnęły i stały się pojęciami i regułami. W rzeczywistości wszystkie one pochodzą od człowieka, wszystkie są werdyktami i wyobrażeniami człowieka i nie są zgodne z prawdą. Gdyby ktoś próbował narzucić te rzeczy dzisiejszemu Bogu, nie tylko nie byłby w stanie tego zrobić, ale byłby również narażony na to, że okazywałby Mu opór. Dzieło, które Bóg wykonuje w kolejnych wiekach, jest różne, więc i usposobienie, które On wyraża, jest różne, a objawiane przez Boga to, co On ma i czym jest, także się różni. Nie możesz zastosować do tego reguł; kiedy to zrobisz, prawdopodobnie wytworzysz tym samym pojęcia na temat Boga i będziesz w stanie przeciwstawić się Bogu. Jeśli nie zastanowisz się nad sobą i całkowicie odmówisz okazania skruchy, zostaniesz potępiony przez Boga i On cię ukarze. Tak wygląda Boże dzieło w każdym wieku – zawsze znajdą się ludzie, którzy przyjmują Boga i się Mu podporządkowują, którzy są przez Niego błogosławieni, oraz tacy, którzy sprzeciwiają się Bogu i potępiają Go, a ci są przez Niego niszczeni. Bóg w swoim dziele dni ostatecznych wypowiada tak wiele słów i wyraża tak wiele prawd. Nie to jest niepokojące, że ludzie żywią pojęcia; niepokojące jest to, że nie czytają Jego słów albo nie przyjmują prawd, które On wyraża – to jest najbardziej przerażające. Jeśli twoje pojęcia i poglądy nie są zgodne z prawdami, które wyraża Bóg, to są one sprzeczne z prawdą, są wrogie Bogu i nie do utrzymania. Ludzie mają zepsute skłonności, są buntowniczy i pełni oporu oraz mają różne myśli – cóż takiego dominuje w ich myślach? Są one zdominowane przez ludzkie intencje oraz punkt widzenia i perspektywę, z której ludzie patrzą na wszystko, tak więc twoje myśli nie pochodzą od Ducha Świętego ani nie powstają na fundamencie prawdy. Dlaczego mówię, że twoje pojęcia i poglądy to coś czysto ludzkiego, cielesnego? Są one takie, bowiem twoje myśli nie są zdominowane przez prawdę ani nie powstają wskutek kontemplacji opartej na prawdzie. Myśli niektórych ludzi biorą się z kontemplacji opartej na Biblii, co jest jeszcze bardziej błędne. Nie mówimy, że Biblia sama w sobie jest błędna, tylko że niewłaściwe jest porównywanie dzieła, które Bóg wykonał w przeszłości, z Jego nowym dziełem – nie wolno ci dokonywać takiego porównania. Na przykład, czy w Wieku Łaski byłoby właściwe, aby ludzie porównywali dzieło Jahwe z dziełem Pana Jezusa? Czy właściwe jest, abyście porównywali dzieło Pana Jezusa z dzisiejszym dziełem Boga w Wieku Królestwa? Oczywiście, że nie. Są one nieporównywalne. Jest tak dlatego, że każdy etap Bożego dzieła jest bardziej wzniosły niż poprzedni, a Bóg nie powtarza swojego dzieła. Dlaczego jest tak, że za każdym razem, gdy Bóg wykonuje nowy etap dzieła i rozpoczyna nowy wiek, zawsze jest grupa czy wręcz większość ludzi, którzy powstają, by stawić opór Bożemu dziełu i przeciwstawić się Bogu? Dlaczego tak się dzieje w każdym wieku? Ano dlatego, że bez względu na to, czy ludzie przyjmują nowe dzieło Boże, czy nie, ich przeszłe interpretacje Biblii, a także ich poglądy na temat imienia i obrazu Boga oraz wiary w Boga i sposobów, w jakie wierzą w Boga, już przyjęły określony kształt w ich sercach. Co więcej, cenią sobie te rzeczy i wierząc, że osiągnęli pewne zyski, popadają w bezgraniczną arogancję i uważają się za ludzi niesamowitych i wspaniałych, a kiedy widzą, jak różne jest dzieło, które Bóg wykonuje dzisiaj, od dzieła, którego dokonał w przeszłości, osądzają je. Zawsze biorą rzeczy z Wieku Łaski i porównują je z obecnym Bogiem, z dziełem, które Bóg wykonuje teraz, i z dzisiejszymi prawdami – czy są one porównywalne? Nie stosuj reguł do rzeczy. Zamiast tego musisz mieć taką oto świadomość: „Zaakceptowałem teraz nowe dzieło Boga, ale są pewne rzeczy, których nie jestem w stanie pojąć. Stopniowo będę ich doświadczać i je poznawać, będę do nich dążył krok po kroku, przedzierając się przez nie powoli, jak mrówka ogryzająca kość, a wtedy z czasem je zrozumiem”. Boże dzieło jest nieskończenie tajemnicze, wręcz niezgłębione; człowiek nigdy nie dotrze do jego istoty. Po doświadczaniu go przez rok lub dwa, ludzie mogą zyskać pewne zrozumienie; po trzech lub czterech latach mogą zyskać trochę więcej zrozumienia i krok po kroku będą wzrastać i zmieniać się. Ich poglądy na te stare rzeczy będą powolutku ulegać przemianie i stopniowo będą je odrzucać; tylko wtedy, gdy ludzie odrzucą te stare rzeczy, zrozumieją rzeczy nowe. Te stare rzeczy są w tobie nadal głęboko zakorzenione i nawet nie zacząłeś wydobywać ich na światło dzienne, a mimo to masz odwagę świadomie szerzyć swoje pojęcia, wyrażać własne opinie i mówić, na co masz ochotę – nie ma w tym rozumu. Dlaczego mówię, że ludzie stają się niezwykle aroganccy? Oto właśnie przyczyna. Te zgniłe rzeczy w ludziach są bezwartościowe, a jednak ci wciąż ośmielają się świadomie je wyrażać i rozpowszechniać. Czy całkowicie nie brak w tym rozsądku? Dlatego niektórzy ludzie zaakceptowali ten etap dzieła i przeczytali słowa Boże, ale tak naprawdę nie porzucili tych starych rzeczy, które noszą w sobie. Dlaczego w niektórych miejscach przywódcy i pracownicy są w stanie wykonywać i realizować pracę zgodną z ich pojęciami, ale kiedy praca nie jest zgodna z ich pojęciami i nie mają ochoty jej wykonywać, to przestają to robić? Jak dochodzi do takiej sytuacji? Dochodzi do niej, ponieważ ludzie nie są w stanie wyzbyć się tych starych rzeczy, które noszą w sobie. Im bardziej te stare rzeczy w tobie nabierają formy, tym intensywniej się opierasz. Czy tak nie jest? Dlaczego obecnie w świecie religijnym są przywódcy, którzy stają się tym bardziej aroganccy i mniej zdolni do zaakceptowania Bożego dzieła dni ostatecznych, im wyższą pozycję zajmują i im większej liczbie ludzi przewodzą? Ano dlatego, że ludzie zawsze trzymają się rzeczy z przeszłości, nie uznają słów Boga za prawdę i życie, nie są w stanie czcić wielkości i supremacji Boga. Zamiast tego uznają własne pojęcia religijne oraz własne myśli i poglądy za prawdę i prawdziwą drogę – czy to nie jest straszna pomyłka? Czy w ten sposób będziesz w stanie gdziekolwiek znaleźć prawdę? Jeśli wierzysz, że te twoje rzeczy są prawdą, czy nadal będziesz w stanie uzyskać prawdę od Boga? Czy nadal będziesz w stanie szukać prawdy i jej pragnąć?

Niektórzy ludzie mówią tak: „Przeczytałem wiele słów Boga, usłyszałem Jego głos, akceptuję prawdziwą drogę i wiem, jak czytać Boże słowa. Rozwiązuję własne problemy, nie potrzebuję pomocy innych, a moje życie z pewnością wzrośnie”. Przesadzasz, kiedy mówisz w ten sposób. Jeśli czytasz Boże słowa polegając wyłącznie na sobie, a Duch Święty cię nie oświeca, to czy jesteś w stanie je zrozumieć? Gdyby słowa Boga cię nie obnażyły i nie przeanalizowały tkwiącego wewnątrz ciebie zepsucia, byłbyś niezdolny do zmiany i niezdolny do zrozumienia – trudno byłoby ci osiągnąć jakiekolwiek zrozumienie. Kiedy ludzie czytają powieści, dobrze je rozumieją i są w stanie zapamiętać wiele scen, a kiedy skończą czytać którąś z nich, od razu mogą o niej opowiedzieć innym. Ale sprawy związane z życiem nie są podobne do czegokolwiek innego. Sprawy związane z życiem są niezwykle głębokie i musisz wierzyć przez wiele lat, zanim będziesz mógł choć trochę je zrozumieć. Możesz doświadczać jednej wypowiedzi Boga przez całe życie i wciąż nie doświadczyć jej wystarczająco. Bez względu na to, jaką wypowiedź Bóg wygłosi, zabraknie ci życia, by doświadczyć jej w wystarczający sposób; bez względu na to, jak dobry jest twój potencjał, musisz ciągle polegać na doświadczaniu i praktykowaniu słów Boga, zanim będziesz mógł zrozumieć prawdę. Weźmy na przykład bycie uczciwym człowiekiem. Ile lat doświadczenia potrzebujesz, zanim będziesz mógł rozwiązać problem kłamania? To nie jest tak, że potrzebujesz tylko roku lub dwóch lat i już po wszystkim – nie kłamiesz, nie jesteś fałszywy i stałeś się uczciwą osobą. To jest niemożliwe. Musisz mieć kilkadziesiąt lat doświadczenia, zanim osiągniesz ten rezultat. Dzieje się tak dlatego, że ludzie są bardzo skomplikowani, ich zepsute usposobienie jest w nich głęboko zakorzenione, ich pojęcia uniemożliwiają im wejście w prawdę i poznanie Boga, ich intencje uniemożliwiają im przemianę usposobienia i praktykowanie prawdy, a poglądy i stanowiska, jakie zajmują wobec swoich czynów i wypowiedzi, uniemożliwiają im zrozumienie prawdy. Jeśli jesteś w stanie mówić i działać po stronie prawdy, po stronie prawdy, której osiągnięcia Bóg żąda od człowieka w Wieku Królestwa, to z łatwością podporządkujesz się Jego dziełu i będziesz mógł wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Jeśli nie staniesz po stronie prawdy, to oddalisz się od Boga lub staniesz przeciwko Niemu. Nie myśl, że tylko dlatego, iż wysłuchałeś tak wielu kazań i wierzysz w Boga przez tak długi czas, twoja postawa nie jest ciągle bardzo niedojrzała! Dążenie do prawdy jest kwestią zyskania życia, zyskania życia wiecznego. Prawda jest zawsze niezmienna, zawsze da się ją zastosować, nigdy nie traci swojej wartości, jest niepodważalna, niezaprzeczalna – taka jest wartość i znaczenie prawdy. Prawda jest najwyższą, najgłębszą i najbardziej wartościową rzeczą. Jest cenna, a to, co człowiek może zrozumieć i zyskać w wyniku doświadczania przez całe życie, jest ograniczone.

Ktoś mówi tak: „Wierzę w Boga Wszechmogącego i sam praktykuję swoją wiarę w domu, tak też śpiewam hymny i modlę się do Boga. Podążam za dziełem bez względu na to, na jakim jest etapie, a jeśli zachowam tę wiarę do końca, Bóg mnie nie opuści”. Co o tym sądzisz? Jak możesz dążyć do prawdy, praktykując wiarę w domu? Jak możesz doświadczyć Bożego dzieła, nie wypełniając swojego obowiązku? Jeśli nie wykonujesz swojego obowiązku, to pewne skażone skłonności nie zostaną ujawnione, więc jak miałbyś wtedy zastanowić się nad sobą? W jaki sposób doświadczysz sądu i karcenia słowami Boga? W jaki sposób słowa Boga zdemaskują cię i przytną? Ludzie nie są w stanie doświadczyć tych rzeczy w domu. Czy można naprawdę poznać siebie bez rzeczywistego doświadczenia? Czy naprawdę możesz się zmienić? W takich okolicznościach zmiana byłaby niemożliwa. Aby doświadczyć Bożego dzieła, musisz wieść życie kościelne, a tylko wypełniając swój obowiązek, możesz właściwie doświadczać różnych rzeczy. Jeśli będziesz praktykował swoją wiarę w domu przez jakieś dziesięć czy dwadzieścia lat, a wielki, czerwony smok zostanie obalony i wielkie kataklizmy się skończą, czy będziesz mógł mówić o prawdziwym świadectwie opartym na doświadczeniu? Czy będzie można powiedzieć, że cierpiałeś tak, jak Bóg? Lud Boży, który będzie dawał tak piękne świadectwo, naprawdę się zmieni, naprawdę podporządkuje się Bogu i będzie Mu prawdziwie lojalny – czy ty byłbyś w stanie złożyć takie świadectwo? Obawiam się, że okryłbyś się wtedy całkowitą hańbą. Dlaczego Bóg powiedział, że wielu jest powołanych, lecz niewielu wybranych? Dzieje się tak dlatego, że wśród zepsutej ludzkości bardzo niewielu kocha prawdę. Większość ludzi nie kocha prawdy, a tym bardziej nie jest w stanie jej zaakceptować. Dlaczego to mówię? Niektórzy ludzie zaczynają wierzyć w Boga i gdy w domu wszystko się układa, nie narzekają. Kiedy jednak coś pójdzie nie tak, gdy któryś członek rodziny zachoruje i zostanie zabrany do szpitala, gdy jego dziecko nie dostanie się na studia albo gdy zdarzy się jakaś katastrofa, biją pięściami w stół i narzekają na Boga, mówiąc: „No i co mi dała ta wiara w Boga? Bóg mnie nie pobłogosławił! Powinieneś mnie pobłogosławić, pobłogosławić wszystko, co mnie dotyczy, w tym całą moją rodzinę, moje dzieci, moją żonę (lub mojego męża), a także moją matkę i mojego ojca, wszystkich. Czyż nie dążyłbym gorliwie do prawdy, gdyby to nie przydarzyło się mojej rodzinie?”. Wymyślają takie wymówki, żeby wytłumaczyć to, iż nie zyskali prawdy! Czy ich wymówki mogą zastąpić prawdę? Uważają, że są one całkowicie wystarczające i dają się obronić, a także że ich narzekanie jest słuszne. Ludzie nie narzekają na Boga, kiedy nie przechodzą prób i udręki. Wykrzykują, jak wielki i wspaniały jest Bóg. Ale gdy nadejdą próby i udręki, ich pragnienie narzekania na Boga może wybuchnąć w każdej chwili; nie muszą oni się nad tym zastanawiać czy o tym myśleć – to po prostu wychodzi w sposób naturalny. W przypadku niektórych ludzi może nawet nie chodzić o coś, co przytrafia się ich rodzinie, ale wręcz ich inwentarzowi, a oni i tak narzekają na Boga. Czyż to nie jest nierozsądne? Jeśli człowiek może osiągnąć stan, w którym bez względu na to, co dzieje się z jego rodziną lub jaka katastrofa go spotyka, nie narzeka na Boga ani nie bierze sobie danej sprawy do serca, kiedy niezależnie od tego, co się dzieje, nie doprowadza do powstania opóźnień w swoim obowiązku lub ponoszeniu kosztów dla Boga, kiedy jego podporządkowanie się Bogu pozostaje niezachwiane i kiedy to, co się wydarzyło, nie przeszkadza mu w wychwalaniu Boga, to dowodzi, że jego serce, które wierzy w Boga, jest czyste. Pogląd „Kiedy człowiek wierzy w Boga, cała jego rodzina jest błogosławiona” jest błędny. Jeśli w swojej wierze w Boga zawsze trzymasz się tego poglądu, nigdy nie zyskasz prawdy. Spójrz na niewierzących członków swojej najbliższej rodziny i na swoich krewnych, zaprzątniętych sprawami życia codziennego; kiedy nadejdą katastrofy, czy będą w stanie przed nimi uciec? Nie, nie będą. Jeśli w swojej wierze w Boga nie będziesz dążyć do prawdy, to będziesz jak twoi krewni, niezdolny do uniknięcia kary w postaci katastrof, i zginiesz razem ze swoimi krewnymi. Jeśli jednak dążysz do prawdy i jesteś w stanie przejrzeć ich istotę, będziesz w stanie odrzucić szatanów i pomyślisz sobie tak: „Oni nie wierzą w Boga. Są demonami i powinni zostać zniszczeni w katastrofach. Próbowali powstrzymać mnie od wiary w Boga i mówili rzeczy przeciw Bogu, rzeczy, które były wobec Niego bluźnierstwem. Ginąc w katastrofach, dostali to, na co zasłużyli. W ten sposób słowa Boga naprawdę się wypełniły”. Nie miałeś wcześniej tej wiary i nie odważyłeś się przeklinać demonów. Teraz widzisz ich prawdziwe oblicza, a twoje serce zaczyna nienawidzić tych sprzeciwiających się Bogu demonów, a jeśli umrą, będziesz musiał tylko je pochować. To, że jesteś w stanie tak do nich podchodzić, pokazuje, że twoje serce naprawdę zwróciło się ku Bogu. Jeśli nadal żywisz w sercu pojęcia i wyobrażenia, zawsze wierząc, że „kiedy człowiek wierzy w Boga, cała jego rodzina jest błogosławiona, że błogosławione są nawet zwierzęta, które ta rodzina hoduje, że błogosławiony jest jej dom, a także plony, jakie rodzi jej ziemia”, to takie rzeczy powstrzymają cię od dążenia do prawdy i podążania za Bogiem oraz wypełniania swojego obowiązku. Jeśli serce człowieka zwraca się tylko do Boga, wyłącznie do Boga, wtedy staje się niezwykle czyste i proste, a kiedy nadejdzie ten czas, cierpi bardzo mało. Dlaczego teraz tak bardzo cierpisz? Dlatego, że spędzasz cały dzień w pośpiechu i zabieganiu, troszcząc się o swoją rodzinę, o swoje dzieci, poświęcając im tyle wysiłku. Gdybyś ponosił koszty wyłącznie na rzecz kościoła, to śmiem twierdzić, że byłbyś o wiele bardziej zrelaksowany, prawda? Właśnie dlatego, że teraz w zbyt wielkim stopniu zajmujesz się sprawami rodzinnymi, a za mało kościelnymi, i ponieważ twoje sprawy domowe stają się na tyle uciążliwe, że nie możesz tego znieść, zaczynasz narzekać na Boga. Lecz ile tak naprawdę ofiarowałeś Bogu? Nie ofiarowałeś nic wartego wzmianki! Ciągle jesteś w pędzie i tak bardzo zaprzątają cię sprawy domu i własnego ciała, więc jak możesz narzekać na Boga? Musisz przestać narzekać na Boga. Każdy, kto wierzy w Boga, jest w stanie zyskać prawdę i ma szansę poznać Boga – jest to sprawa kluczowa, ważniejsza niż cokolwiek innego, i bezpośrednio wiąże się z kwestią tego, czy osiągniesz zbawienie, czy też nie. Najpierw jednak musisz wziąć swoje błędne intencje, poglądy i rozumienie z przeszłości, a także te rzeczy, do których dążysz we własnym wnętrzu, przeanalizować je i poznać zgodnie ze słowami Boga. Kiedy będziesz w stanie wyraźnie dostrzec te rzeczy, możesz ćwiczyć ich ograniczanie i rezygnację z nich. Im wyraźniej i w bardziej przenikliwy sposób będziesz je widział, tym więcej tych starych, złych rzeczy porzucisz, aż w końcu będziesz w stanie porzucić je wszystkie. Poczujesz się wtedy o wiele bardziej zrelaksowany, a kiedy wcielisz w życie zrozumiane przez siebie prawdy i będziesz w stanie nieść o nich świadectwo, stopniowo zaczniesz się zmieniać. Powinieneś teraz zacząć praktykować i ćwiczyć w tym kierunku, a z czasem te rzeczy nie będą już dłużej cię ograniczać i niepokoić – wkroczysz wtedy na właściwą ścieżkę wiary w Boga.

Czy naprawdę zrozumieliście to wszystko, co powiedziałem? Czy wiecie, jak wkroczyć w nowy wiek? A czy wiecie jakie aspekty musicie zmienić i z jakich aspektów wkraczać? Być może tego nie rozumiecie. Choć ludzie w przeszłości zyskali pewne wejście, to w wielu aspektach wciąż mieli braki i nie byli w stanie sprostać Bożym wymaganiom. Bóg wypowiada teraz tak wiele słów, aby wprowadzić ludzi w nowy wiek. Dlaczego jest tak, że ludzie zawsze żywią pojęcia o słowach i dziele Boga? Widać, że wcześniej nie zyskali prawdy i są pozbawieni prawdorzeczywistości. Choć możesz umieć przyjąć słowa Boga, kiedy je teraz czytasz, to dlaczego w prawdziwym życiu nie jesteś w stanie wprowadzić prawdy w życie, a zamiast tego ciągle buntujesz się przeciw Bogu i opierasz się Mu? Dlaczego jest tak, że kiedy coś ci się przytrafia, zawsze masz swoje pomysły i kierujesz się własną wolą, ale nie jesteś w stanie podporządkować się Bogu? Dzieje się tak dlatego, że jest w tobie zbyt dużo samowoli i tego, co cielesne, i zawsze myślisz, że twój sposób jest słuszny. Kiedy słuchacie kazań, czujecie się świetnie i nie macie żadnych pojęć, ale kiedy coś wam się przytrafia, to chcecie praktykować prawdę, ale tracicie kontrolę i ujawniają się w was różne buntownicze rzeczy. Powiadam, że jesteście zbyt buntowniczy, a jeśli Mi nie wierzycie, sami wszystko zapisujcie. Za każdym razem, gdy słyszysz wypowiedź Boga, zapisz, jakie pojęcia pojawiają się w twoim sercu i jakie są twoje myśli, a następnie wydobądź te rzeczy na powierzchnię, przeanalizuj je i porównaj ze słowami Boga, a wtedy będziesz wiedział, jak daleko sięga twoja buntowniczość. Praktykowanie w ten sposób jest korzystne dla twojego wejścia w życie. Musisz mieć odwagę stawić czoła faktom i mieć odwagę się zdemaskować. Jeśli odważysz się obnażyć, dowiedzie to, że masz serce, które akceptuje prawdę, serce, które porzuca pojęcia i podporządkowuje się Bogu. Musisz zbuntować się przeciwko sobie; nie buntuj się ciągle przeciwko Bogu, bo to jest złe. Nie wystarczy wierzyć w Boga, ale przy tym nie wiedzieć, jak Mu się podporządkować. Kiedy łatwo ci będzie podporządkować się Bogu, wówczas w twoim sercu zapanuje pokój i radość; gdy będziesz potem czytać słowa Boga, odczujesz wielką radość, znajdziesz słowa, gdy będziesz się modlić do Boga, i będziesz się do Niego coraz bardziej zbliżać. Czy pokój i radość mogą zapanować w sercach tych, którzy zawsze buntują się przeciwko Bogu, nigdy nie chcą praktykować prawdy, a kiedy czytają Jego słowa, te do nich nie docierają? Kiedy ludzie napotykają jakieś problemy, ich pojęcia i wyobrażenia wychodzą na jaw i nie są oni w stanie ich uniknąć. W takiej sytuacji musisz kontemplować i zastanawiać się, myśląc tak: „Jak powstał ten problem? Skąd wzięło się tego rodzaju pojęcie? Gdzie można znaleźć jego źródło?”. Musisz modlić się do Boga, czytać słowa Boga, przejrzeć tę sprawę, a kiedy problem zostanie rozwiązany, uzyskasz wejście w życie. Jeśli nie rozwiązujesz swoich problemów w ten praktyczny sposób, a za to cały czas wierzysz, że posiadanie pewnych pojęć to nic wielkiego, że po kilku dniach same znikną, a kiedy już to się stanie, to będzie to oznaczało, że nie żywisz żadnych pojęć, to zawsze będziesz myśleć, że ich nie masz, podczas gdy w rzeczywistości, kiedy pojawiły się pojęcia, zignorowałeś je i zaniedbałeś. Czułeś wtedy, że nic takiego się nie stało, a potem nie chcesz się przyznać, że w ogóle jakieś pojęcia żywiłeś. Zwykle jest tak, że kiedy ludzie nie są przycinani, kiedy nie muszą radzić sobie z żadną niesprzyjającą sytuacją, wówczas nie żywią żadnych pojęć i zapominają, że kiedykolwiek je mieli. Uważają się za ludzi niesamowitych, w ogóle pozbawionych pojęć. Kiedy jednak coś się im przytrafia, pojawiają się pojęcia i przeciwstawiają się oni Bogu, a potem po jakimś czasie pojęcia znikają, a oni zapominają o nich i znów czują, że znajdują się we wspaniałym stanie i że nie mają żadnych pojęć o Bogu – jaki jest ich problem? Polega on na tym, że tak naprawdę nie rozumieją prawdy i nie uporali się z problemem swoich pojęć u jego źródła. Dlatego tego rodzaju pojęcia będą pojawiać się raz za razem, aż do czasu, gdy ktoś dokładnie omówi z tymi ludźmi prawdę, a wtedy na dobre uporają się ze swoimi pojęciami. Jeśli chodzi o pozbywanie się pojęć, trzeba gorliwie poszukiwać prawdy – samo zrozumienie doktryny jest bezużyteczne. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, mają ograniczoną, powierzchowną wiedzę o sobie. Czasami, gdy rodzą się w nich pojęcia, nie są w stanie ich odkryć, ani nawet wyczuć. Jakieś drobne pojęcie, z którym ktoś się nie upora, nie spowoduje jego upadku, ale jeśli nie pozbędzie się on jakiegoś poważnego pojęcia, spowoduje to jego natychmiastowy upadek. Aby poznać siebie, musisz najpierw uporać się ze swoimi pojęciami i wyobrażeniami oraz uporać się ze swoimi często pojawiającymi się błędnymi poglądami. Następnie uporaj się ze wszystkimi swoimi skażonymi skłonnościami, począwszy od tych powierzchownych, a skończywszy na tych głębszych, a czyniąc to, stopniowo wkroczysz w prawdorzeczywistość. Poznanie siebie zaczyna się od poznania istniejących w tobie pojęć i wyobrażeń. W miarę jak twoje zrozumienie prawdy będzie się pogłębiać, będziesz także głębiej poznawać samego siebie. Jeśli chodzi o poznanie siebie, musisz być skrupulatny. Jeśli nigdy nie będziesz w stanie poznać siebie, to nie zyskasz wejścia w życie; wejście w życie zaczyna się od poznania siebie. Jeśli chcesz wkroczyć w życie, musisz sumiennie szukać prawdy, wykorzystywać okazje do rozwiązania swoich problemów i nie dopuścić do tego, by choć jeden z nich został pominięty. Kiedy już zapisałeś swoje pojęcia, musisz szukać prawdy, otworzyć się i omówić oraz przeanalizować je zgodnie ze słowami Boga. Kiedy zrozumiesz prawdę, całkowicie uporasz się z tego rodzaju pojęciami. Jeśli ponownie napotykasz tę samą sprawę i twoje pojęcia ponownie dają o sobie znać i ograniczają twoje serce, to dowodzi to, że w rzeczywistości nie zrozumiałeś prawdy, a tylko doktrynę, i dlatego wciąż żywisz pojęcia. Tylko wtedy, gdy faktycznie zrozumiesz prawdę, twoje pojęcia całkowicie znikną, a nawet jeśli pojawią się ponownie w przyszłości, łatwo ci będzie się z nimi uporać i nie będą cię ograniczać, ponieważ rozumiesz prawdę. Powiedzcie, czy trudno jest praktykować takie poznawanie siebie i wkraczanie w prawdę? Czy wymaga to dużego wysiłku? Wymaga! Jeśli wasza samowiedza polega tylko na pobieżnym rozpoznaniu powierzchownych rzeczy – jeśli mówicie tylko, że jesteście aroganccy i zadufani w sobie, że buntujecie się przeciwko Bogu i stawiacie Mu opór – to nie jest to prawdziwa wiedza, lecz doktryna. Musisz włączyć do tego fakty. Musisz wydobyć na światło dzienne wszelkie sprawy, w których masz błędne intencje i poglądy lub wypaczone opinie, aby je omówić i przeanalizować. Dopiero to jest prawdziwym samopoznaniem. Nie powinieneś zdobywać zrozumienia samego siebie jedynie na podstawie swoich działań; musisz uchwycić sedno sprawy i rozwiązać problem u źródła. Po pewnym czasie musisz zastanowić się nad sobą i podsumować, które problemy rozwiązałeś, a które nadal istnieją. Musisz też szukać prawdy, aby je rozwiązać. Nie możesz być bierny, zawsze potrzebować innych, by naciskali cię i namawiali do zrobienia czegokolwiek, albo by nawet wodzili cię za nos; musisz mieć własną ścieżkę wejścia w życie. Musisz często badać samego siebie, żeby sprawdzić, które z wypowiedzianych i uczynionych przez ciebie rzeczy są sprzeczne z prawdą, które z twoich intencji są niewłaściwe i jakie skażone skłonności ujawniasz. Jeśli zawsze praktykujesz i wkraczasz w ten sposób – jeśli stawiasz sobie surowe wymagania – wtedy stopniowo będziesz w stanie zrozumieć prawdę i zyskać wejście w życie. Kiedy autentycznie zrozumiesz prawdę, zobaczysz, że w rzeczywistości jesteś niczym. Po pierwsze, masz poważnie skażone usposobienie; po drugie, masz zbyt wiele braków i nie rozumiesz żadnych prawd. Jeśli nadejdzie dzień, kiedy naprawdę zdobędziesz taką samowiedzę, nie będziesz już zdolny do arogancji, a w wielu sprawach będziesz posiadać rozsądek i będziesz zdolny do podporządkowania się. Co jest obecnie kluczową kwestią? Poprzez omówienie i szczegółową analizę istoty pojęć ludzie zrozumieli powód, dla którego je tworzą; są w stanie uporać się z niektórymi pojęciami, ale to wcale nie znaczy, że widzą jasno istotę każdego z nich, oznacza to tylko, że mają pewną samowiedzę, ale ich wiedza nie jest jeszcze dostatecznie głęboka ani wystarczająco przejrzysta. Innymi słowy, wciąż nie mogą wyraźnie dostrzec swojej własnej naturoistoty ani nie mogą zobaczyć, jakie zepsute skłonności zakorzeniły się w ich sercach. Istnieją ograniczenia odnośnie tego, ile wiedzy o sobie człowiek może zdobyć w ten sposób. Niektórzy ludzie mówią tak: „Zdaję sobie sprawę, że mam skrajnie aroganckie usposobienie – czy to nie znaczy, że znam siebie?”. Taka wiedza jest zbyt powierzchowna; nie może rozwiązać problemu. Jeśli naprawdę znasz siebie, to dlaczego wciąż gonisz za osobistym rozwojem, dlaczego wciąż pragniesz statusu i wyróżnień? Oznacza to, że twoja arogancka natura nie została wykorzeniona. Dlatego też przemiana musi zacząć się od twoich myśli i poglądów oraz intencji stojących za twoimi słowami i czynami. Czy przyznajecie, że wiele z tego, co ludzie mówią, jest kąśliwe i zjadliwe, i że w ich tonie głosu daje się wyczuć posmak arogancji? Ich intencje i własne opinie przenikają do ich słów. Ludzie wnikliwi będą w stanie rozeznać się co do tego, kiedy je usłyszą. Niektórzy ludzie mówią w pewien konkretny sposób i mają określony wyraz twarzy przez większość czasu, kiedy nie przejawia się ich arogancja, ale ich zachowanie jest zupełnie inne, gdy ta arogancja się przejawia. Czasami będą gadać bez końca o swoich wzniośle brzmiących pomysłach, czasami będą pokazywać kły i pazury i zadzierać nosa. Myślą, że są niepodzielnymi władcami, w czym obnaża się paskudna twarz szatana. W każdym człowieku kryją się różnego rodzaju intencje i zepsute skłonności. Pomyślcie o tym, jak fałszywi ludzie mrugają powiekami, gdy rozmawiają, i patrzą na ludzi z ukosa – w tych działaniach kryje się zepsute usposobienie. Niektórzy ludzie wyrażają się w sposób wymijający, a inni nigdy do końca nie wiedzą, co mają na myśli. W ich słowach zawsze obecne są ukryte znaczenia i sztuczki, ale na zewnątrz są bardzo spokojni i opanowani. Tacy ludzie są jeszcze bardziej fałszywi i jeszcze trudniej jest im zaakceptować prawdę. Bardzo trudno zbawić takich ludzi.

Wcześniej, kiedy ludzie wierzyli w Boga, zawsze wystarczały im spokojny dom i to, że wszystko, co robili, szło gładko. Wierzyli, że oznacza to, iż Bóg z pewnością ich kocha i jest z nich zadowolony. Jeśli wystarczają ci tylko te rzeczy, to nigdy nie wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Nie zadowalaj się tym, jak dobrze lub gładko twoje życie toczy się na zewnątrz; te powierzchowne rzeczy nie są ważne. Boże zbawienie ludzi obejmuje teraz oczyszczanie i przemienianie głęboko zakorzenionych w ludziach rzeczy, które są z szatana, wyrywanie ich z korzeniami i wydobywanie ich z istoty i natury człowieka. Dlaczego Bóg zawsze szczegółowo analizuje poglądy i intencje człowieka? Czyni tak dlatego, że natura człowieka jest tak głęboko zakorzeniona. Bóg nie patrzy na to, jak coś robisz, jak wyglądasz, ile masz wzrostu, jaką masz rodzinę i czy masz pracę, czy nie – Bóg nie patrzy na te rzeczy. Kluczową rzeczą, na którą zwraca uwagę Bóg, jest twoja istota, a czyni On to po to, aby dotarłszy do istoty twoich problemów, rozwiązać je i wykorzenić. Dlatego nie zadowalaj się jedynie spokojnym domem i tym, że wszystko idzie gładko, myśląc sobie, że gdy to masz, to Bóg ci błogosławi – to złe podejście. Nie goń za tymi zewnętrznymi rzeczami i nie daj się w nie wciągnąć. Jeśli zadowalasz się nimi, to oznacza to, że cel, do którego dążysz w swojej wierze w Boga, jest zbyt niski, i daleko ci do tego, by spełnić Boże wymagania. Musisz skoncentrować się na przemianie usposobienia, zaczynając od własnego usposobienia i człowieczeństwa, a także intencji i poglądów, jakie żywisz w swojej wierze w Boga. W ten sposób, kiedy wejdziesz w kontakt z ludźmi, którzy dopiero zaczęli wierzyć w Boga lub którzy Go nie przyjęli, będą oni mogli rozpoznać po twoim wyglądzie, że przeszedłeś przemianę i że dążysz do czegoś innego. Mówią oni tak: „W naszej wierze w Boga dążymy do pieniędzy, statusu, wyższego wykształcenia dla naszych dzieci i odpowiednich partnerów dla naszych córek. Dlaczego nie dążysz do tych rzeczy? Patrzysz na nie jak na gnój i coś całkowicie bezwartościowego. Jak zatem wierzysz w Boga?”. Następnie omawiasz z nimi to, jakie jest twoje doświadczenie, jakie masz skażone skłonności, jak Bóg przycina cię, karci i osądza, jak zastanawiasz się nad sobą i zaczynasz rozumieć różne rzeczy oraz jak okazujesz skruchę i się zmieniasz. Kiedy ludzie się z tobą spotykają, czują, że twoje omówienie jest bardzo praktyczne, coś im zapewnia i jest dla nich korzystne, i że nie wygłaszasz po prostu płytkich kazań, aby ich namawiać i napominać. Będziesz mógł opowiedzieć o wejściu w życie i samopoznaniu, a to dowiedzie, że naprawdę jesteś kimś, kto należy do nowego wieku, że naprawdę jesteś nową osobą. Są teraz tacy, którzy wciąż mówią o przeszłości: „Kiedyś wierzyłem w Pana Jezusa i dokądkolwiek poszedłem pracować, Duch Święty dokonywał wielkiego dzieła. Kiedy głosiłem ewangelię, wielu ludzi chciało mnie słuchać, a każdemu, o kogo się modliłem, bardzo szybko robiło się lepiej…”. Wciąż mówią o tych rzeczach, a to jest takie zacofane! Powinniście spędzać więcej czasu na omawianiu prawdy, na rozmowach o takich sprawach jak wejście w życie, zmiany w usposobieniu, poznanie siebie i inne istotne sprawy związane z wejściem w życie. Nie mówcie o sprawach, które nie mają nic wspólnego z prawdą. Jeśli często praktykujecie w ten sposób, zyskacie nieco prawdorzeczywistości. Biorąc pod uwagę waszą obecną postawę, nie jesteście w stanie wykonywać pracy zaopatrującej w życie ani wykorzystywać prawdy do rozwiązywania problemów. Możecie jedynie namawiać i napominać ludzi, mówiąc: „Nie buntujcie się ani nie sprzeciwiajcie się Bogu. Pomimo tego, że jesteśmy tak zepsuci, Bóg wciąż nas zbawia, więc powinniśmy zważać na Jego słowa i podporządkować się Mu”. Po wysłuchaniu tego ludzie rozumieją doktryny, ale nadal brakuje im energii i nie wiedzą, jak praktykować lub doświadczać słów Boga. Dowodzi to, że jako przywódcy i pracownicy sami również nie jesteście w posiadaniu prawdorzeczywistości. Jeśli sami nie osiągnęliście wejścia, to jak możecie zaopatrywać innych ludzi? Nie możesz dotrzeć do źródła trudności i skażonego usposobienia innych ludzi, nie możesz pojąć tego, co jest kluczowe, ponieważ wciąż nie znasz siebie. W związku z tym zaopatrywanie w życie podczas waszej pracy w kościele przekracza wasze możliwości, a samym napominaniem ludzi, mówieniem im, aby byli dobrzy i szczerze posłuszni, nie jesteście w stanie rozwiązać rzeczywistych problemów. To wystarczający dowód na to, że w rzeczywistości nie zrozumieliście prawdy ani nie osiągnęliście żadnego wejścia w życie. Większość z was wie tylko, jak głosić duchowe doktryny i puste teorie teologiczne, ale nie potraficie zaopatrywać w życie; w związku z tym wasza postawa jest zbyt niedojrzała. W twoim spojrzeniu na wiarę w Boga nie nastąpiła jeszcze zmiana. Twoje zrozumienie i intencje pozostają takie same. Czy znajdziesz drogę naprzód, prosząc innych o zmianę, skoro sam nie rozwiązałeś swoich własnych problemów? Czy będziesz w stanie zaopatrywać innych? Czy będziesz w stanie rozwiązać ich problemy? Jakie rezultaty możesz osiągnąć, prosząc innych o zmianę, jeśli sam nie jesteś w stanie zrobić żadnej z tych rzeczy? Jeśli wszystko, co umiesz robić, to głosić słowa i doktryny, by pouczać i napominać ludzi, to czy potrafisz sprawić, by inni zrozumieli prawdę? Jeśli ty sam nie masz prawdziwego zrozumienia Bożego dzieła, to czy wybrańcy Boga byliby w stanie je zrozumieć, słuchając twojego omówienia? W jaki sposób sprawisz, że wybrańcy Boży będą dobrze wykonywać swoje obowiązki, skoro ty sam czynisz to bez zasad? Jak zbiorą w sobie energię, by podążać za Bogiem? Ci, którzy służą jako przywódcy i pracownicy, powinni rozumieć i opanowywać stany, w jakich znajdują się różne typy ludzi w kościele. Powinni wiedzieć, którzy wśród tych ludzi mają pochodzące z doświadczenia zrozumienie słów Bożych i Bożego dzieła, i którzy wśród nich naprawdę posiadają samowiedzę i okazują szczerą skruchę. Ci przywódcy i pracownicy, którzy są w stanie opanować te rzeczy, będą zdolni do wykonywania pewnej praktycznej pracy. Jeśli ci, z którymi pracujesz w ramach swoich obowiązków, są tacy jak ty, czyli pouczają innych, choć sami nie mają żadnej samowiedzy, to dowodzi to, że ty sam nie jesteś w posiadaniu prawdorzeczywistości, że nie znasz siebie i że nie ma między wami żadnej różnicy. Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tymi sprawami? Wiecie tylko to: „Dostałem tu władzę, mam status, jestem urzędnikiem w kościele i mam teraz miejsce, gdzie mogę pouczać innych”. Skupiasz się tylko na statusie i prestiżu, na tym, jak pouczać innych i wygłaszać kazania, na tym, co powiedzieć, żeby inni cię słuchali, żebyś uzyskał wpływy w kilku kościołach i zdobył wysoki prestiż oraz mocno ugruntował swoją pozycję. Skupianie się tylko na tych rzeczach dowodzi, że zbłądziłeś. Przejście ze starego wieku do nowego oznacza nie tylko zmianę sposobu działania i mówienia ludzi, lecz także wymaga od nich intensywniejszego wejścia, zapłacenia wyższej ceny, umiejętności zbuntowania się przeciwko ciału raz na zawsze, rezygnacji z upodobań ciała, dążenia tylko do prawdy jako swojego życia i urzeczywistniania prawdziwego ludzkiego podobieństwa. Tylko w ten sposób mogą naprawdę przejść gruntowną przemianę. Wykonując nowe dzieło, Bóg musi z konieczności stawiać człowiekowi nowe wymagania, a trzymając się tych starych, tradycyjnych pojęć, człowiek tylko spowalnia bieg wydarzeń. Niektórzy ludzie ślepo wierzą w Biblię i nigdy od niej nie odchodzą – czy dzięki temu są w stanie zyskać życie i poznać Boga? Nie, w żadnym razie nie jest to możliwe. Faryzeusze czytali Biblię przez pokolenia, aż w końcu przybili do krzyża Pana Jezusa, który wyrażał prawdę – jak mogło do tego dojść? Gdyby naprawdę zrozumieli Biblię, poznaliby Boga, a kiedy przyszedł Pan Jezus, powitaliby Go, a nie potępili. Wciąż jest wielu ludzi, którzy nie potrafią przeniknąć tej materii swoim rozumem. W głębi serca zawsze myślą, że bez względu na to, ile wypowiedzi pada teraz z Bożych ust, nadal muszą czytać Biblię i nie mogą od niej odstępować. Kończy się to tak, że potrafią zapamiętać wiele z tego, co jest napisane w Biblii, ale nie są w stanie zrozumieć prawd, które Bóg teraz wyraża, ani zastosować ich w praktyce. Ostatecznie nie niosą żadnego prawdziwego świadectwa pochodzącego z doświadczenia i zostają wyeliminowani. Czy to nie wstyd? W rzeczywistości jest teraz wielu ludzi, którzy nadal często czytają Biblię, ale za rzadko czytają słowa Boże – czy to mądre, czy głupie posunięcie? Wcześniej, kiedy ludzie wierzyli w Pana, byli przekonani, że wielki entuzjazm oznacza wspaniałe życie i dobrą wiarę. Kiedy teraz mówi się, że Bóg nie zaaprobuje nikogo za entuzjazm, jeśli jego usposobienie się nie zmieniło, niektórzy stale myślą, że Bóg traktuje niesprawiedliwie ludzi tego pokroju. Przycinałem już wcześniej takie osoby i niektórzy inni ludzie nie akceptowali tego i bronili ich, mówiąc: „Oni wierzyli w Boga przez tyle lat. Zapłacili cenę i wiele wycierpieli. Ciężko pracowali, nawet jeśli nie wnieśli żadnego wkładu. Jak możesz ich tak traktować?”. Niektórzy ludzie nie są w stanie skorygować swoich poglądów. Czy tak trudno to zrozumieć? Ludzie widzą zewnętrzną stronę tego, co robią inni, podczas gdy Bóg widzi ludzką istotę, a to jest zupełnie inna sprawa. Widzisz tylko, jak pobożny ktoś wydaje się na zewnątrz, jak dobrze potrafi mówić, jak jest zabiegany i jaką płaci cenę. Jak to możliwe, że nie mówisz, ile żywi pojęć lub jak bardzo jest zadufany w sobie i arogancki? Dlaczego nie dostrzegasz tych rzeczy? Właśnie z tego powodu mówię, że wasze poglądy na pewne sprawy są wciąż zbyt przestarzałe i zacofane. Bóg nie patrzy teraz na cenę, jaką ludzie płacą na zewnątrz; nie mówi o zapłaconej cenie, o twoim kapitale ani o tym, ile wycierpiałeś – patrzy na twoją istotę. Jakie były zasady posługiwania się ludźmi w poprzednim wieku? Każdy, kto był bardzo entuzjastyczny, kto potrafił być zabiegany i ponosić koszty, kto najdłużej wierzył w Boga, kto był najstarszy i stanu wolnego – im bardziej ktoś pasował do tego opisu, tym większy miał prestiż i tym bardziej mógł zostać przywódcą. Te rzeczy nie są już ważne. Ważna jest istota człowieka, ponieważ kluczem do wiary w Boga jest to, jaka ona jest, to, czy człowiek jest w stanie wielbić Boga i zaakceptować Jego nowe dzieło. Jeśli teraz, kiedy Bóg przyszedł w ciele, ty Go nie znasz, to co to mówi o twojej istocie? Czy nie jest tak, że twoja istota opiera się Bogu? Zależy to od tego, czy twoje poglądy i intencje są zgodne z Bogiem. Jeśli jesteś w stanie zaakceptować prawdziwą drogę i zbuntować się przeciwko swoim przeszłym intencjom i pojęciom, wtedy ludzie tacy jak ty będą mogli zostać przyjęci i pobłogosławieni przez Boga. Istnieją zasady dotyczące tego, jak Bóg posługuje się ludźmi w swoim dziele. Nie patrzy na twój kapitał, pochodzenie, prestiż ani status. Nie posługuje się tymi, którzy Mu się sprzeciwiają – przecież tylko opóźniłoby to Jego dzieło. Ludzie zawsze mówią o swoim kapitale, popadając w nadmierną arogancję – toż to diabły! Nie rozmawiamy o takich rzeczach, jak ofiary, ponoszenie kosztów, kapitał i prestiż – nie ma sensu o nich mówić! Każdy, kto jest w najwyższym stopniu szczery wobec Boga i najbardziej chętny do podporządkowania się Bogu, będzie posiadał prawdorzeczywistość, a my aprobujemy takich ludzi. Czy jest sens patrzeć na to, co na zewnątrz? Niektóre zewnętrzne aspekty danej osoby mogą się zmienić, ale wiele rzeczy w jej naturze nie ulegnie zmianie i po pewnym czasie się ujawni. Dlatego musisz znać te rzeczy i je wydobywać. W naturze człowieka tkwi tak wiele rzeczy! Oczywiście natura człowieka jest arogancka, zadufana w sobie i buntownicza, i to są największe, najgłębiej zakorzenione problemy. Oprócz tego istnieje w człowieku szereg skażonych skłonności. Dlatego poznanie siebie nie jest sprawą prostą. Ci, którzy posiadają pewien potencjał, z łatwością uświadomią sobie i zrozumieją, kiedy zrobią coś złego lub popełnią jakiś grzech. Jednak najtrudniej im dostrzec i poznać rzeczy leżące w ich naturze, tkwiące w ich usposobieniu, a w szczególności te, które odnoszą się do ich poważnych słabości. Nie myślcie, że kiedy zrobicie coś złego i modlicie się do Boga, albo kiedy popełnicie grzech i wyznacie go Bogu, to oznacza to, że znacie siebie – jakże dalekie jest to od samopoznania! Jeśli mi nie wierzysz, to sam idź i się przekonaj. Być może nadejdzie dzień, kiedy napotkasz jakiś problem i upadniesz, a może nadejdzie czas, kiedy zostaniesz aresztowany i w ciągu jednej nocy staniesz się judaszem, co wprawi cię w osłupienie. Jeśli chcesz mieć wejście w życie, to musisz najpierw poznać siebie; jeśli chcesz osiągnąć zmianę usposobienia, to tym bardziej musisz zastanowić się nad sobą i poznać siebie poprzez słowa Boga. Kiedy znajdziesz drogę do samowiedzy, kiedy twoja samowiedza pogłębi się i kiedy będziesz wiedział, jak wcielać prawdę w życie, w naturalny sposób uzyskasz wejście w życie. W tym momencie zaczyna się również przemiana usposobienia. Jeśli naprawdę jesteś w stanie poznać siebie, wówczas otworzy się przed tobą droga do wejścia w życie i zmiany usposobienia, a rzeczy te staną się dla ciebie łatwiejsze.
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O zarządzeniach administracyjnych Boga w Wieku Królestwa

Na początek porozmawiajmy o tym, czym są zarządzenia administracyjne i jak brzmi ich definicja. Jest to coś, co trzeba zrozumieć. Niektórzy ludzie, słysząc o „zarządzeniach administracyjnych”, zastanawiają się: „Co to znaczy: zarządzenia administracyjne? Czy to są ustawy prawne? Czy to zasady? Czy jest to jakiś system? Jakiś zbiór klanowych zakazów? Czy to przykazania? Co to właściwie jest?”. Ludzie tego nie pojmują. Nikt dokładnie nie rozumie, czym są zarządzenia administracyjne ani jak działają. Ludzie często mówią: „Bóg ma swoje zarządzenia administracyjne. Jeśli będziesz nieposłuszny, Bóg ich użyje, aby wziąć cię w ryzy i ukarać”. W kółko powtarzają słowa „zarządzenia administracyjne”, nie rozumiejąc ich podstawowego znaczenia. Zatem czym właściwie są te zarządzenia administracyjne? Jest to zbiór wypowiedzianych przez Boga słów, odnoszących się do natury i zepsutego usposobienia ludzi oraz mających je utrzymać pod kontrolą. Zarządzenia administracyjne to nie są prawa ani ustawy prawne, a tym bardziej nie można ich porównywać z konstytucjami ze świata ludzi. Jest to zestaw norm zdefiniowanych przez Boga, które mają utrzymać pod kontrolą zachowanie ludzi. Szczegóły zarządzeń administracyjnych dotyczą tego, jak bać się Boga, jak Go wielbić, jak Mu się podporządkować, jak postępować jako istota stworzona, jak się zachowywać, jak nieść świadectwo o Bogu i jak się wystrzegać okrywania wstydem Bożego imienia. Szczegóły Bożych zarządzeń administracyjnych dotyczą wielu spraw. Niektórzy ludzie mówią: „Duch Boży może czynić różne rzeczy. Może karać ludzi i odpłacić każdemu tak, jak ten sobie na to zasłużył. Ponadto Bóg wypowiedział prawdę, aby pouczyć wszystkich ludzi. Po co są zatem zarządzenia administracyjne?”. Prawda dotyczy wejścia ludzi w życie i zrozumienia przez nich zepsutych skłonności, zaś rozporządzenia administracyjne to jasno sformułowane postanowienia. Jakikolwiek jest twój stan i jakimkolwiek jesteś człowiekiem, jeśli wierzysz w Boga, to w domu Bożym musisz wypełniać wszystkie postanowienia zarządzeń administracyjnych. Jeśli nie jesteś w stanie tego zrobić, twoje imię zostanie wykreślone, a w oczach Boga będziesz wzgardzony. Zarządzenia administracyjne w gruncie rzeczy stanowią absolutne minimum działań wymaganych od wierzących w Boga, tak jak dla Izraelitów, którzy czcili Jahwe, było to składanie ofiar i przestrzeganie szabatu. W Wieku Prawa Jahwe wykonał pewne dzieło, wypowiedział wiele słów i ustanowił liczne prawa. Oczywiście te prawa określały wiele rzeczy, które człowiek powinien robić: mówiły na przykład, jak powinien czcić Jahwe, jak składać dla Niego ofiary, płacić dziesięciny, przekazywać daniny i tak dalej. W tamtych czasach nazywano to prawami, a w okresie Wieku Łaski analogiczne postanowienia nazywane były przykazaniami i wszyscy ludzie byli zobowiązani ich przestrzegać. Teraz, w Wieku Królestwa, na obecnym etapie dzieła dni ostatecznych, zostały sformułowane przykazania nowej ery i są one nazywane zarządzeniami administracyjnymi. W Wieku Królestwa te przykazania stanowią część zarządzeń administracyjnych. Jednak przykazania Wieku Łaski nie mogą dziś służyć jako zarządzenia administracyjne, ponieważ w każdym z wieków Bóg wymaga od człowieka różnych rzeczy.

Każdy wiek ma swoje przykazania i w każdym wieku obowiązują inne wymagane Boże kryteria dla człowieka. Te kryteria zmieniają się wraz ze zmianą wieku i wymogów Bożego dzieła. W dzisiejszych czasach stosowanie niektórych praw z Wieku Prawa nie byłoby właściwe, ale inne oczywiście są nadal odpowiednie. Z przykazań, o których mówił Jezus w Wieku Łaski, większość jest odpowiednia do dzisiejszych czasów, ale nie wszystkie. Niektórzy ludzie mówią: „Czcij ojca swego i matkę swoją, nie grzesz, nie cudzołóż, nie oddawaj czci bożkom – jakże te przykazania mogłyby nie być odpowiednie?”. Wspominam tylko o kilku. Takie przykazania jak „Czcij ojca swego i matkę swoją” zależą od okoliczności, więc nie należy ich niewłaściwie rozumieć. Niektórzy niedorzeczni ludzie mówią tak: „Bóg powiedział, że wszystkie prawa i przykazania, które obowiązywały wcześniej, zostały zniesione, i bardzo niewiele z nich nadaje się do tego, by je nadal stosować”. Nie wolno ci szerzyć takiego rozumienia. Rozpowszechnianie takiego przekazu jest błędem i powoduje zakłócenia. Jest to błędna interpretacja słów Boga. Ci, którzy błędnie interpretują słowa Boga, obrażają Jego usposobienie, a ci, którzy obrażają Jego usposobienie, są demonami. W każdym okresie musisz przestrzegać minimum przyzwoitości wymaganej od świętego. Przynajmniej tyle jest konieczne, aby mieć w sobie jakiekolwiek podobieństwo do człowieka. Wszystkie te prawa i przykazania zostały stworzone w zgodzie ze swoim wiekiem i kontekstem, na miarę ówczesnego dzieła i potrzeb człowieka. W obecnej epoce Bóg wypowiedział jeszcze trochę słów i dał ludziom więcej zasad, aby utrzymać ich w ryzach. Chcę przez to powiedzieć, że dał im kryteria dotyczące na przykład tego, jak należy wierzyć w Boga, co powinni, a czego nie powinni robić w ramach swojej wiary, i tak dalej. W Wieku Łaski Jezus powiedział: „Nie przyszedłem znieść prawa, ale je wypełnić”. Później jednak zniósł wiele praw. Te prawa nie były odpowiednie dla ówczesnego wieku, nie nadawały się do ówczesnego dzieła i nie pasowały do tamtego otoczenia, więc je zniósł. Dziś, oczywiście, tym bardziej należy je znieść. Podobnie jest w nowym wieku: niektóre przykazania Nowego Testamentu muszą zostać zniesione, a inne muszą obowiązywać dalej, ponieważ sytuacja, w jakiej wykonywane jest obecne dzieło, jest inna i inne są potrzeby ludzi. Każdy etap dzieła stoi wyżej niż poprzedni. Niektórzy niedorzeczni ludzie mówią tak: „Pan Jezus powiedział, że przyszedł wypełnić prawo, więc dlaczego zniósł i odrzucił tak dużą jego część? Dlaczego Jego czyny naruszały prawo?”. Zniesienie przez Niego praw było w rzeczywistości ich wypełnieniem, bowiem dzieło, które wykonał, osiągnęło taki skutek, że nie było już potrzeby przestrzegania tych praw. Podobnie po tym, jak Jezus posłużył jako ofiara za grzech, nie było już potrzeby składania ofiar za grzech zgodnie z tym prawem, ponieważ dzieło Boże nie podlega regulaminom. Niektóre prawa i przykazania mogą zostać zniesione, a w ich miejsce można zastosować nowe dzieło. Byłoby absurdalne, gdybyście szerzyli taki przekaz: „Wszystkie wcześniejsze przykazania zostały zniesione. Nie są już użyteczne”. Obecnie Bóg wydał zarządzenia administracyjne przystające do stanu i potrzeb ludzkości. Niektórzy pytają: „Dlaczego Bóg miałby wydawać zarządzenia administracyjne w każdym wieku? Zrobił to już raz, ludzie je znają i robimy to, czego te rozporządzenia od nas wymagają. Sprawa powinna być zamknięta. Po co wydawać nowe zarządzenia?”. Powiedzcie Mi, czy przy takim zepsuciu ludzi można byłoby nie wydawać zarządzeń administracyjnych? Wszyscy ludzie mają zepsute usposobienie. Czy ludzie mogą podporządkować się Bogu, kiedy kontrolę nad nimi sprawuje ich skażona natura? Nie możecie twierdzić, że kiedy ludzie zyskują wiarę w Boga i są w stanie przestrzegać przykazań, stają się uświęceni i prawi. To tak nie działa. Ludzie mają zepsute usposobienie i przez cały czas żyją pośród skażonych skłonności, więc wciąż istnieje potrzeba odpowiednich zarządzeń administracyjnych, aby kontrolować ich zachowanie. Jeśli ludzie poważnie pogwałcą te zarządzenia administracyjne, można ich zdyscyplinować, nałożyć na nich ograniczenia lub wyeliminować i wydalić. Konsekwencje są różne. W Wieku Prawa i Wieku Łaski istniały prawa i przykazania. Teraz, w Wieku Królestwa, oprócz przykazań muszą istnieć zarządzenia administracyjne. Jakie są więc podstawowe zarządzenia administracyjne Wieku Królestwa? Teraz ma ich zostać wydanych dziesięć.

1. Człowiek nie powinien się wyolbrzymiać ani wywyższać. Powinien czcić i wywyższać Boga.

„Człowiek nie powinien się wyolbrzymiać ani wywyższać. Powinien czcić i wywyższać Boga”. Cztery elementy zawarte w tym rozporządzeniu w gruncie rzeczy dotyczą jednej kwestii: w swoich wypowiedziach ludzie muszą zajmować należne człowiekowi miejsce i nie powinni się chełpić. Nie przechwalaj się tym, jak dobrze prowadzisz jakiś kościół, nie chwal się, że należy on do ciebie, i nie chwal się, że Bóg się tobą posługuje i traktuje cię wyjątkowo dobrze. Nie wygaduj takich rzeczy jak: „Bóg z nami jadł i rozmawiał”. To, co mówisz, nie przystaje do rzeczywistości. Bóg traktuje wszystkich swoich wybrańców jednakowo. Dopóki człowiek nie zostanie ujawniony i wyeliminowany, Bóg do wszystkich ma taki sam stosunek. To, że Bóg omawiał z tobą prawdę, nie dowodzi wcale, że jesteś lepszy od innych; tak się po prostu złożyło, że przytrafiła ci się taka okazja. Co więc rozsądnego mogliby powiedzieć o tym ludzie? Jeśli nie potrafisz omawiać prawdy i jeśli nie jesteś w stanie zaopatrzyć w życie swoich braci i sióstr, to musisz praktykować autorefleksję i samopoznanie, przeanalizować siebie, umieć powiedzieć, co masz w sercu, otworzyć się i obnażyć przed wszystkimi. Wprowadzenie tego w życie przyniesie rezultaty. Otwarcie się przed innymi nie oznacza, że masz się usprawiedliwiać, lecz to, że masz przedstawić swoje niewłaściwe motywacje i myśli do wspólnej analizy, aby wszyscy razem mogli je poznać i by inni również mogli na tym skorzystać. Czyniąc tak, nie czcisz własnej wielkości. Jeśli traktujesz siebie w odpowiedni sposób i zajmujesz właściwe sobie miejsce, czyli jeśli potrafisz odsunąć na bok i szczegółowo przeanalizować własne pobudki, odsłonić to, co w tobie jest brudnego, a tym samym obnażyć się, pokazuje to, że zajmujesz odpowiednie dla siebie miejsce. Przekonałem się, że wielu przywódców potrafi tylko prawić ludziom kazania i pouczać innych protekcjonalnie i z wyższością, ale nie jest w stanie komunikować się z nimi jak z równymi sobie ani wchodzić z nimi w normalne interakcje. Niektórzy ludzie zawsze mówią tak, jakby wygłaszali przemowę lub składali raport. Ich słowa odnoszą się jedynie do stanów innych ludzi, ale oni sami nigdy się nie otwierają. Nigdy nie analizują własnego zepsutego usposobienia, lecz zamiast tego analizują wyłącznie problemy innych ludzi, by wszyscy się o nich dowiedzieli. Dlaczego tak postępują? Dlaczego prawią takie kazania i mówią takie rzeczy? Dowodzi to, że w ogóle nie znają siebie, że brakuje im rozumu oraz że są bardzo aroganccy i zadufani w sobie. Sądzą, że ich zdolność do rozpoznania skażonych skłonności u innych pokazuje, iż sami stoją wyżej niż inni, że mają lepsze rozeznanie niż inni i że są mniej od nich zepsuci. Potrafią obnażać, analizować i pouczać innych, ale sami się nie otwierają, nie demaskują ani nie analizują własnych zepsutych skłonności, nie obnażają się ani nie mówią nic o własnych intencjach. Zawsze pouczają innych, że postępują nieodpowiednio. To jest wyolbrzymianie i wywyższanie siebie. Dlaczego, odkąd zostałeś przywódcą, tak nierozsądnie sprawiasz kłopoty? Dlaczego, odkąd zostałeś przywódcą kościoła, pouczasz innych według uznania, zachowujesz się samowolnie i uparcie robisz wszystko, co chcesz? Dlaczego, kiedy wypowiadasz te słowa, nigdy nie zważasz na konsekwencje ani nie zastanawiasz się nad własną tożsamością? Dlaczego tak się zachowujesz? Dlatego, że chociaż jesteś przywódcą, nie znasz swojej pozycji ani tożsamości. Uczynienie cię przywódcą to jedynie wywyższenie cię i danie ci szansy na praktykę. Nie stało się tak dlatego, że posiadasz prawdorzeczywistość w większym stopniu niż inni, ani dlatego, że jesteś od innych lepszy. W gruncie rzeczy, tak samo jak wszyscy inni, nie posiadasz prawdorzeczywistości, a pod pewnymi względami być może jesteś jeszcze bardziej zepsuty od innych. Dlaczego więc arbitralnie i nierozumnie pouczasz, krytykujesz i ograniczasz innych? Dlaczego zmuszasz ludzi, by cię słuchali? Dlaczego ich zmuszasz, by cię słuchali nawet wtedy, gdy robisz coś źle? Czego to dowodzi? Dowodzi to, że zajmujesz niewłaściwą pozycję. Nie działasz z pozycji człowieka, lecz wykonujesz swoją pracę z pozycji Boga, z pozycji wywyższenia. Jeśli to, co mówisz, jest prawidłowe i zgodne z prawdą, inni mogą cię słuchać. W takim przypadku jest to dopuszczalne. Ale dlaczego zmuszasz innych, by cię słuchali, gdy nie masz racji? Czy masz władzę? Czy jesteś najwyższym władcą? Czy jesteś prawdą? Kiedy niektórzy ludzie udają się w jakieś miejsce, by głosić ewangelię, ale tamtejsi ludzie oraz warunki ich życia nie przypadają im do gustu, nabierają niechęci do tego miejsca i chcą wyjechać gdzieś indziej. Inna osoba może im powiedzieć: „Potrzebny jest tu ktoś do głoszenia ewangelii. Jeśli wyjedziesz, opóźnisz pracę”. Ale oni nie chcą słuchać i upierają się przy odejściu, mówiąc: „W takim razie dlaczego sam tu nie zostaniesz? Ja muszę wyjechać! Powinniście mnie słuchać i nauczyć się posłuszeństwa”. Ktoś taki woli opóźnić pracę kościoła, byle tylko postawić na swoim i wybrać sobie miejsce, które mu się podoba. Robi, co chce, i domaga się, aby inni robili wszystko, co im każe. Czy nie jest to wyolbrzymianie siebie? Czy ktoś taki się nie wywyższa? Czy nie jest arogancki i zarozumiały? W pełnieniu obowiązku tacy ludzie kierują się własnymi upodobaniami, na ile to tylko możliwe, zupełnie nie praktykując prawdy. Toteż kiedy prowadzą innych, nie proszą ich, by praktykowali prawdę, lecz domagają się, by słuchali tego, co oni sami mówią, i podążali za nimi. Czy nie proszą tym samym, by ludzie traktowali ich tak jak Boga i byli im posłuszni jak Bogu? Czy posiadają prawdę? Są pozbawieni prawdy, wypełnieni szatańskim usposobieniem i mają demoniczną naturę. Dlaczego mimo to wymagają od ludzi posłuszeństwa? Czy ktoś taki nie wyolbrzymia siebie? Czy się nie wywyższa? Czy tacy ludzie mogą przyprowadzić innych przed oblicze Boga? Czy mogą sprawić, by ludzie czcili Boga? Chcą, by inni byli posłuszni właśnie im. Czy działając w taki sposób, prawdziwie prowadzą innych do wkroczenia w prawdorzeczywistość? Czy rzeczywiście wykonują pracę powierzoną im przez Boga? Nie, próbują ustanowić własne królestwo. Chcą być Bogiem, chcą, by ludzie traktowali ich jak Boga i byli im posłuszni jak Bogu. Czy to nie są antychryści? Właśnie taka zawsze była droga antychrystów; bez względu na powodowane opóźnienia w dziele kościoła czy skalę utrudnień i szkód dla wejścia w życie wybrańców Bożych, wszyscy muszą być im posłuszni i ich słuchać. Czy nie jest to demoniczna natura? Czy nie jest to usposobienie szatana? Tacy ludzie są żywymi demonami w ludzkiej skórze. Nawet jeśli mają ludzkie twarze, wypełnia ich demoniczna natura. Wszystko, co mówią i robią, jest demoniczne. Nic, co robią, nie jest zgodne z prawdą, nie robią żadnej z rzeczy, jakie robią ludzie posiadający rozum, nie może być zatem wątpliwości, że są to działania demonów, szatana i antychrystów. Powinniście to umieć jasno rozeznać. Więc w swoich działaniach i słowach, w swoim zachowaniu i w tym, jak postępujecie w różnych sprawach – we wszystkim, co robicie w życiu – powinniście zachować w sercach takie oto zarządzenie: „Człowiek nie powinien się wyolbrzymiać ani wywyższać. Powinien czcić i wywyższać Boga”. W ten sposób nakłada się na ludzi ograniczenia i nie posuną się oni aż do tego, by obrazić usposobienie Boga. To zarządzenie administracyjne ma kluczowe znaczenie i wszyscy powinniście dobrze się zastanowić, co ono oznacza, dlaczego Bóg wymaga tego od ludzkości i co zamierza przez to osiągnąć. Rozważcie to starannie. Nie pozwólcie, aby te słowa po prostu wleciały wam jednym uchem i wyleciały drugim. Będzie to dla was z wielką korzyścią.

2. Rób wszystko, co jest korzystne dla dzieła Bożego, i nie rób niczego, co jest szkodliwe dla interesów Bożego dzieła. Broń imienia Boga, świadectwa Boga i dzieła Bożego.

Powinieneś wspierać i brać odpowiedzialność za wszystko, co ma związek z interesami domu Bożego lub dotyczy dzieła domu Bożego i imienia Boga. Ta odpowiedzialność i obowiązek spoczywa na każdym z was; to jest to, co musicie zrobić.

3. Pieniądze, przedmioty materialne i wszelka własność w domu Boga są ofiarami darowanymi przez człowieka. Ofiary te mogą być udziałem tylko kapłana i Boga, ponieważ ofiary człowieka są dla radości Boga, Bóg dzieli się jedynie z kapłanem tymi ofiarami, nikt inny nie nadaje się bądź nie jest uprawniony do korzystania z żadnej części z nich. Wszystkie ofiary człowieka (w tym pieniądze i rzeczy materialne, którymi można się cieszyć) są dawane Bogu, a nie człowiekowi, a zatem ludzie nie powinni cieszyć się tymi rzeczami; jeśli człowiek miałby się nimi cieszyć, kradłby ofiary. Każdy, kto to robi, jest Judaszem, ponieważ oprócz tego, że zdradził Pana, Judasz także sięgał po to, co było wkładane do sakiewki z pieniędzmi.

Muszę wyjaśnić te słowa. Jeśli tego nie zrobię, to pewni ludzie są na tyle bezwstydni i gruboskórni, że będą kraść ofiary. Obecnie przywódcy i pracownicy wszystkich szczebli w kościele są na tymczasowym okresie próbnym. Ci, którzy się nadają, będą nadal pracować, ale nieprzydatni zostaną zwolnieni lub wyeliminowani. Obsada tych stanowisk nie jest stała. Nie sądź, że bycie przywódcą lub pracownikiem to stała posada i że nigdy nie zostaniesz zwolniony ani wyeliminowany. Nie poddawaj się temu złudzeniu. To są wygórowane oczekiwania. Kapłan nie jest zwykłym przywódcą. Ma prawo i kompetencje, by bezpośrednio służyć Bogu. Naturalnie, to prawo i kompetencje są mu dane przez Boga. Tak samo było z kapłanami w Wieku Prawa. Jako jedyni mogli wejść do świątyni i tylko im wolno było jeść złożone ofiary. Kim jest kapłan dzisiaj, w Wieku Królestwa? Ktoś, kogo w przeszłości nazywano by kapłanem, teraz jest nazywany człowiekiem, którym posługuje się Duch Święty. Czy ten opis odnosi się do was? Wy przecież nie jesteście kapłanami! Kapłan to ktoś, kim posługuje się Duch Święty, i nikt oprócz takiej osoby nie może korzystać ze złożonych ofiar. Nikt inny nie jest tego godzien. Jeśli twierdzisz, że jesteś tego godzien, jest to samozwańcze stwierdzenie. Nie wolno ci korzystać z ofiar i nie powinieneś się nimi cieszyć.

Powiem więcej o waszej sytuacji. W przypadku osób takich jak wy, przywódców i pracowników, którzy wykonują określone zadania w kościołach, kościół może pokryć koszty podróży, ale nie odpowiada za zaspokojenie waszych codziennych potrzeb. Wierzysz w Boga, a ponoszenie kosztów dla Boga jest dobrowolne. Jeśli powiesz: „Nie robię tego dobrowolnie, zostało to ustalone przez dom Boży”, to możesz odejść. Niektórzy mówią: „Bóg mnie powołał, Bóg chciał się mną posłużyć, więc przyszedłem. Nie przyszedłem dobrowolnie”. Skoro tak, to przestaję się tobą posługiwać. Możesz odejść. Nigdy do niczego ludzi nie zmuszam. Nawet jeśli jesteś tutaj z własnej woli, to, czy zostaniesz zatrzymany, zależy od twoich kwalifikacji. Jeśli nie masz kwalifikacji, nie zostaniesz wykorzystany. Można znaleźć kogoś innego, by zajął twoje miejsce. To jest zasada, według której dom Boży posługuje się ludźmi. Dla nikogo nie robi się wyjątków. Pieniądze domu Bożego są wydawane na jego dzieło, a nie na utrzymanie poszczególnych osób czy na ich osobiste przyjemności.

4. Człowiek ma zepsute usposobienie, a ponadto władają nim uczucia. W związku z tym absolutnie zabroniona jest współpraca dwóch osób odmiennej płci podczas służby Bogu, o ile nie towarzyszy im nikt inny. Każdy bez wyjątku, kto zostanie na tym przyłapany, zostanie wydalony.

Niektórzy bracia upierają się, aby omawiać tylko z siostrami, a nawet robić to w pojedynkę. Podczas omówień otwierają się przed siostrami, ale nie chcą tego robić przy nikim innym. Tacy ludzie to nic dobrego! Niektóre siostry nie prowadzą omówień z innymi siostrami i nigdy się przed nimi nie otwierają, szukają do omówień wyłącznie braci. Co to za ludzie? Czy nie ma ani jednej siostry, która mogłaby cię wesprzeć? Czy żadna nie zechce z tobą porozmawiać? Czy wszystkie tobą gardzą? Żadna nie jest dla ciebie odpowiednia? Czy potrafisz się dogadać tylko z braćmi? Myślę, że twoje motywy są inne! Niektórzy ludzie ciągle flirtują z płcią przeciwną. To niebezpieczne. Musicie się powstrzymać, rozwinąć pewien wgląd i okazać odrobinę racjonalności. Ludzie mają zepsute usposobienie, więc nie pobłażajcie sobie bezmyślnie. Musicie poddać się pewnym ograniczeniom, a dzięki temu wasze zachowanie się poprawi. Bez ograniczeń i bez bogobojnego serca ludzie stają się bezgranicznie rozwiąźli. Konsekwencje naruszenia zarządzeń administracyjnych są poważne, dlatego ludzie muszą zawsze mieć w pamięci to zarządzenie.

5. Nie osądzaj Boga ani nie rozmawiaj pobieżnie o sprawach związanych z Bogiem. Czyń to, co człowiek powinien czynić, oraz mów tak, jak człowiek powinien mówić, i nie przekraczaj swoich limitów ani nie naruszaj swoich granic. Strzeż własnego języka i uważaj, gdzie idziesz, aby uniknąć robienia czegokolwiek, co obraża Boże usposobienie.

6. Rób to, co powinien zrobić człowiek, wypełniaj swoje zobowiązania i wykonuj swoje obowiązki, i trzymaj się swojej powinności. Ponieważ wierzysz w Boga, powinieneś wnieść swój wkład w dzieło Boga; jeśli tego nie robisz, to nie jesteś godny jeść i pić słów Bożych ani żyć w domu Boga.

Zarządzenie szóste dotyczy ludzkich obowiązków. Niezależnie od twojego wcześniejszego wejścia w życie czy rezultatów osobistych poszukiwań i niezależnie od twojego potencjału i człowieczeństwa, o ile dzieło kościoła wymaga, byś coś zrobił, powinieneś to zrobić, nie zważając na trudność czy uciążliwość zadania. Jeśli tego nie zrobisz, nie nadajesz się do tego, by pozostać w domu Bożym. Dom Boży nie zapewnia darmowego wyżywienia i nie daje schronienia nicponiom! Jeśli ktoś nie dąży do prawdy, musi przynajmniej nadawać się do pracy. Jeżeli nie chce się trudzić ani trochę albo ogranicza się do śladowych wysiłków, by w zamian dostać coś do jedzenia, to musi zostać niezwłocznie usunięty, należy mu odebrać książki ze słowami Boga i postępować z nim jak z niedowiarkiem. Aby zasłużyć na pozostanie w domu Bożym, ludzie muszą przynajmniej szczerze wierzyć w Boga, mieć choć trochę bogobojne serce i wykazywać pewne przejawy wielbienia Boga. Dom Boży nie wymaga od ludzi wiele. Wystarczy, jeśli ktoś ma sumienie i rozum, potrafi zrozumieć i przyjąć prawdę oraz wykazywać się odpowiedzialnością w pełnieniu obowiązku. W każdym razie twoje zachowanie i sposób postępowania muszą być do przyjęcia. Musisz mieć choć trochę bogobojne serce i musisz okazywać Bogu pewne podporządkowanie. Jeśli nawet na to nie potrafisz się zdobyć, to powinieneś jak najszybciej wrócić do domu i przestać się błąkać po domu Bożym. Jeżeli odmawiasz wykonania nawet najdrobniejszego obowiązku i chcesz po prostu pasożytować na domu Bożym, to czy jesteś człowiekiem, który szczerze wierzy w Boga? Moim zdaniem ktoś taki jest niedowiarkiem i niczym się nie różni od niewierzącego. Ich widok przyprawia o mdłości! Jeśli chcesz wierzyć w Boga, rób to właściwie lub nie rób tego wcale. Wiara w Boga jest dobrowolna. Nikt cię do niej nie zmusza. Jeśli nie potrafisz zrozumieć tak drobnej sprawy, to co jeszcze można powiedzieć o wierze w Boga? Dom Boży nie potrzebuje śmieci. Kościół to nie jest punkt zbiórki odpadów. Ci, którym brakuje choćby najbardziej podstawowej akceptacji prawdy, zostaną wyeliminowani i usunięci! W domu Bożym rządzi prawda. Jeśli ktokolwiek bezmyślnie dopuszcza się nieprawości lub wprowadza zakłócenia czy niepokoje, musi zostać usunięty i całkowicie wyeliminowany.

7. W pracy i sprawach Kościoła, oprócz podporządkowania się Bogu, postępuj we wszystkim zgodnie z instrukcjami człowieka, którego używa Duch Święty. Nawet najmniejsze wykroczenie jest niedopuszczalne. Osiągnij absolutne posłuszeństwo i nie analizuj, co jest dobre lub złe; co jest dobre, a co złe, nie ma z tobą nic wspólnego. Musisz się jedynie zatroszczyć o całkowite podporządkowanie.

Musisz słuchać człowieka, którym posługuje się Duch Święty, i podporządkować się mu, niezależnie od tego, co ten człowiek mówi czy robi. Rób, co ci każą, i tak, jak ci każą. Nie mów: „Czy Bóg o tym wie? Muszę zapytać Boga”. Nie ma potrzeby pytać, po prostu rób to, co kazał ci zrobić człowiek, którym posługuje się Duch Święty. Rozumiesz? Nie ma potrzeby mówić więcej na ten temat. Powinniście już jasno to rozumieć.

8. Ludzie wierzący w Boga powinni być podporządkowani Bogu i czcić Go. Nie wywyższaj nikogo ani nie podziwiaj; nie stawiaj Boga na pierwszym miejscu, ludzi, których podziwiasz, na drugim, a siebie na trzecim. Nikt nie powinien zajmować miejsca w twoim sercu i nie powinieneś uważać ludzi – szczególnie tych, których czcisz – za równych Bogu, na poziomie odpowiadającym Bogu. Jest to nie do przyjęcia dla Boga.

Niektórzy ludzie mają szczególną zdolność do wykorzystywania koniunktury i podlizywania się innym. Za każdym razem, gdy widzą, że kogoś komplementuję, dobrze traktuję lub często z kimś rozmawiam, starają się przypodobać takiej osobie. W ich umysłach ukształtowało się wyobrażenie: teraz następny po Bogu jest ten konkretny brat, a dalej ta konkretna siostra. Nie twórz sobie hierarchii w umyśle: pierwszy jest Bóg, a ktoś inny jest drugi, trzeci lub czwarty… Czy takie rankingi czemukolwiek służą? Czy to nie przypomina dworu cesarskiego, gdzie cesarz jest pierwszy, premier drugi, a jakiś urzędnik trzeci? W domu Bożym nie ma takiej hierarchii, jest tylko Bóg i wybrańcy Boży, a wybrańcy Boży powinni podporządkować się tylko Bogu i tylko Jego wielbić! W rzeczywistości wszyscy jesteście równi. Bez względu na to, czy przyjęliście Boga wcześniej czy później, bez względu na płeć, wiek czy potencjał, wobec Boga wszyscy jesteście równi. Nie czcijcie ludzi i nie miejcie o sobie zbyt wysokiego mniemania. Nie twórzcie rankingów ani hierarchii. Jeśli to robisz, dowodzi to, że to, co jest w twoim sercu, zostało zanieczyszczone wieloma ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, więc jest prawdopodobne, że pogwałcisz zarządzenia administracyjne.

9. Skup swoje myśli na dziele kościoła. Odsuń na bok perspektywy własnego ciała, bądź stanowczy w sprawach rodzinnych, całym sercem poświęć się dziełu Bożemu i postaw dzieło Boże na pierwszym miejscu, a swoje własne życie na drugim. To jest przyzwoitość świętego.

10. Krewni, którzy nie są wierzący (twoje dzieci, twój mąż lub żona, twoje siostry lub twoi rodzice i tak dalej) nie powinni być zmuszani do kościoła. Domowi Bożemu nie brakuje członków i nie ma potrzeby, aby uzupełniać jego liczbę ludźmi, z których nie ma pożytku. Ci wszyscy, którzy nie wierzą z chęcią, nie mogą być wprowadzani do kościoła. Dekret ten skierowany jest do wszystkich ludzi. Powinniście się sprawdzać, nadzorować oraz przypominać sobie nawzajem tę kwestię – i nikt nie może tego naruszać. Nawet jeśli krewni, którzy nie są wierzący, niechętnie, ale wstępują do kościoła, nie wolno im wydawać książek ani nadawać im nowego imienia; tacy ludzie nie są z domu Bożego, a ich wejście do kościoła musi zostać powstrzymane wszelkimi dostępnymi środkami. Jeśli kościół zostanie doprowadzony do kłopotów z powodu inwazji demonów, wtedy ty sam zostaniesz wydalony lub nałożone zostaną na ciebie ograniczenia. Krótko mówiąc, każdy ponosi w tej sprawie odpowiedzialność, ale nie powinieneś być lekkomyślny ani wykorzystywać jej do załatwiania osobistych porachunków.

Oto dziesięć zarządzeń administracyjnych Boga, których wybrańcy Boży muszą przestrzegać w Wieku Królestwa. Zapamiętajcie je wszystkie.

Koniec 1995 r.


Drugi aspekt znaczenia wcielenia

Jakie jest znaczenie zwyczajności i normalności Boga wcielonego? Czy istnieją one jedynie po to, by mógł On dokonywać dzieła? Czy stanowią dowód na to, że jest On Chrystusem? Niektórzy ludzie mówią: „Ciało Boga wcielonego koniecznie musi być zwyczajne i normalne”. Czy to jedyne znaczenie? Czyż mówienie: „Skoro On jest Chrystusem, Jego ciało koniecznie musi być zwyczajne i normalne” nie jest wyznaczaniem Bogu granicy? Co tutaj znaczy „koniecznie”? Niektórzy ludzie mówią: „Służy to wyrażeniu słów Boga, tak by człowiek mógł łatwo nawiązać z Nim kontakt”. Czy to jedyny cel? Patrząc na to w kategoriach istoty Chrystusa, jest Nią sam Bóg, w pełni i całkowicie. Wszystko, co czyni Bóg, ma znaczenie. Specjalnie wybrane ciało o specjalnie wybranym wyglądzie, specjalnie wybrana rodzina i specjalnie wybrane otoczenie – wszystkie te rzeczy, które czyni Bóg, mają znaczenie. Niektórzy ludzie pytają: „Dlaczego nie mogę dostrzec wielkiego znaczenia, jakie kryje się za przybraniem przez Boga zwyczajnego i normalnego ciała? Czyż Jego ciało nie jest jedynie zewnętrzną powłoką? Czy gdy Bóg dokona swego dzieła, owa zewnętrzna powłoka nie stanie się bezużyteczna?”. W wyobrażeniach oraz świadomości ludzi zewnętrzna powłoka w postaci owego zwyczajnego i normalnego ciała niczemu wielkiemu nie służy, nie ma żadnego ważnego celu w dziele Boga ani w Jego planie zarządzania, a istnieje jedynie po to, by ukończyć ów etap dzieła. Ludzie wierzą, że służy ona temu, by mogli łatwo nawiązać z Nim kontakt i usłyszeć Jego słowa, zobaczyć Go i poczuć, oraz że nie ma żadnych innych zastosowań. W przeszłości ludzie tak właśnie rozumieli znaczenie wcielenia. Jednakże w rzeczywistości w trakcie czynienia dzieła przez zwyczajne i normalne ciało oraz w czasie wcielenia, oprócz niesienia na barkach swojej własnej pracy, podejmuje On również dzieło, którego dotychczas nie brano pod uwagę. Na czym ono polega? Obok czynienia dzieła samego Boga, przychodzi On także po to, by doświadczać cierpienia człowieka. W przeszłości ludzie nie zdawali sobie z tego sprawy.

Wcześniej ludzie nie potrafili zrozumieć, dlaczego Bóg wcielony stale cierpi z powodu choroby ani czemu to cierpienie ma służyć. Niektórzy mówili: „Bóg jest skromny i ukryty, Bóg doświadcza tego cierpienia, by zbawić człowieka, Bóg kocha człowieka!”. Takie oto mętne wytłumaczenie przedstawili. Czy absolutnie konieczne jest, aby doświadczał On tych cierpień po to, by zbawić ludzkość? Czy sam Bóg mógłby tego dokonać, gdyby Bóg wcielony nie doznał tych cierpień? Mógłby. Niektórzy ludzie powiedzieli: „W Wieku Łaski musieliśmy jedynie modlić się do Boga, każdą chorobę można było wyleczyć, gdy tylko się pojawiła. Nigdy nie przyjmowaliśmy lekarstw, zaś niektórzy modlili się i zostali uleczeni nawet z raka. Dlaczego zatem Boga wcielonego stale dręczy choroba? Dlaczego nigdy nie cieszy się On dobrym zdrowiem? Dlaczego Bóg wcielony nie dostąpił tyle łaski, ile człowiek?”. Od zawsze stanowi to zagadkę dla ludzkości. Jest to supeł w sercu człowieka, a jednak ludzie nie traktują owej sprawy zbyt poważnie. Zamiast tego przedstawiają mętne wytłumaczenia, mówiąc, że Bóg kocha człowieka, że cierpi za ludzkość. Nawet dziś ludzie nadal nie rozumieją tego właściwie. Doświadczanie cierpienia świata jest powinnością Boga wcielonego. Jakiemu celowi ono służy? To jeszcze inna kwestia. Bóg przychodzi, aby doświadczyć cierpienia świata, a to coś, czego Duch zupełnie nie jest w stanie dokonać. Jedynie Bóg wcielony o zwyczajnym, normalnym i kompletnym ciele, który w pełni stał się człowiekiem, może całkowicie doświadczyć cierpienia świata. Gdyby to Duch miał dokonać owego dzieła, absolutnie nie byłby w stanie doświadczyć jakiegokolwiek cierpienia. Mógłby jedynie widzieć i pojmować. Czy widzenie, pojmowanie i doświadczanie są jednym i tym samym? Nie, nie są. Wcześniej Bóg powiedział: „Znam pustkę świata oraz trudności, z jakimi człowiek boryka się w życiu. Przemierzyłem świat i widziałem bezbrzeżną nędzę. Ujrzałem trudy, niedolę i pustkę ludzkiego życia”. Jednakże pytanie o to, czy On tego doświadczył, to zupełnie inna kwestia. Weźmy na przykład rodzinę, która z trudem wiąże koniec z końcem. Widzisz to i w pewnym stopniu rozumiesz, ale czy doświadczyłeś tego na własnej skórze? Czy odczułeś jej trudy i cierpienie? Czy towarzyszyły Ci takie uczucia lub doświadczyłeś tego samego? Nie. Zatem widzieć i doświadczać to dwie różne rzeczy. Można rzec, że tej rzeczy, owego dzieła, musi koniecznie dokonać Bóg wcielony. W takich sprawach Duch jest absolutnie niezdolny do działania. To kolejny aspekt znaczenia wcielenia: Bóg przychodzi, by doświadczyć cierpienia świata oraz cierpienia, które znosi człowiek. Jakiego rodzaju cierpienia doświadcza Bóg? Doznaje trudów obecnych w życiu człowieka, rodzinnych nieszczęść, ludzkich oszustw, porzucenia i prześladowania, a także choroby ciała – wszystko to składa się na cierpienie świata. Dolegliwości związane z chorobą, ataki ze strony otaczających Go ludzi, wydarzeń i spraw, nieszczęścia w rodzinie, porzucenie przez ludzi, ludzkie bluźnierstwa, oszczerstwo, sprzeciw, bunt, obelgi, nieporozumienia i tak dalej – Bóg wcielony doświadcza tego wszystkiego jako ataku. Jest to atak również dla ludzi, którzy doświadczają wszystkich tych cierpień. Niezależnie od tego, czy są wspaniałymi, niezwykłymi osobami, czy ludźmi o szerokich horyzontach, owo cierpienie, wszystkie te sprawy, odbierają oni jako atak. Bóg znosi ziemskie prześladowania; nie ma gdzie oprzeć głowy ani gdzie się zatrzymać, nie ma powiernika… Wszystkie te sprawy są bolesne. Choć mogą one nie sięgać zenitu cierpienia, to jednak On doświadcza ich wszystkich. Niektórzy ludzie zwykli się zastanawiać: „Czy Bóg nie może usunąć owych chorób w ramach dzieła Boga wcielonego? Czy nie mógłby zrobić czegoś, co pozwoliłoby Mu z łatwością czynić Jego dzieło i udaremniłoby ludziom buntowanie się przeciwko Niemu lub stawianie Mu oporu? Gdyby Bóg karał ludzi, nie ośmieliliby się Mu sprzeciwiać. Bóg ma władzę, dlaczego zatem miałby dopuścić do własnej choroby? Jeżeli ktoś choruje, wystarczy, że się pomodli, a zostanie uleczony – dlaczego zatem sam Bóg cierpi z powodu choroby?”. Czyni to po to, by móc doświadczyć cierpienia świata. Z ciała, którym się staje, nie zdejmuje tych udręk czy dolegliwości chorobowych i nie usuwa porzucenia, którego doznaje z rąk ludzkich. Po prostu naturalnie dorasta i czyni dzieło w owym trudnym środowisku. W ten sposób może doświadczyć cierpienia świata. Gdyby żadna z owych rzeczy nie istniała, nie zakosztowałby On tego cierpienia. Czyż Jego cierpienie nie byłoby mniejsze, gdyby nie dotknęły Go choroby albo nie odczuwałby dolegliwości, które trapią zwykłych ludzi? Czy można byłoby sprawić, by nigdy nie odczuwał bólu głowy ani nie czuł się zmęczony po zbyt intensywnej pracy umysłowej, podczas gdy spotyka to innych ludzi? Tak, można byłoby tak to urządzić, lecz tym razem robi się to w inny sposób. Podczas wieku, w którym Jezus czynił swoje dzieło, był On w stanie obejść się bez jedzenia i wody przez 40 dni i nocy, nie odczuwając głodu. Lecz w bieżącym wieku Bóg wcielony czuje głód nawet wtedy, gdy opuści jeden posiłek. Niektórzy ludzie mówią: „Czyż Bóg nie jest wszechmogący? W moich oczach – nie jest. Nie jest nawet w stanie dokonać tak małej rzeczy jak ta. Po sposobie, w jaki mówi, poznajemy, że jest Bogiem – dlaczego zatem nie może dokonać tych rzeczy?”. W istocie nie jest tak, że Bóg nie może ich dokonać, lecz raczej nie czyni tego w ten sposób. Celem Jego wcielenia nie jest czynienie rzeczy, o których ludzie sądzą, że Bóg może je czynić. On doświadcza cierpienia świata i ten Jego akt niesie ze sobą znaczenie. Są też i tacy, którzy pytają: „Boże, jaki jest pożytek z tego, że doświadczasz cierpienia świata? Czy możesz cierpieć zamiast człowieka? Czyż ludzie nie cierpią wciąż właśnie teraz?”. Żaden z czynów Boga nie jest przypadkowy. Gdy już dozna On ziemskiego cierpienia, gdy spojrzy i zobaczy, jaki jest świat – nie odchodzi. Zamiast tego przystępuje do gruntownego wykańczania wszelkiego dzieła wymaganego od Jego wcielenia. Niektórzy ludzie sądzą, że Bóg jest może po prostu zbyt przyzwyczajony do łatwego i wygodnego życia, że chce tylko trochę pocierpieć, że żyje błogo i nie zna smaku cierpienia, więc pragnie tylko go posmakować. To wszystko jest jedynie wytworem ludzkiej wyobraźni. Obecnie doświadczanie cierpienia świata może się dokonać jedynie w czasie wcielenia. Gdy dzieło Boga wcielonego zostanie całkowicie ukończone i rozpocznie się kolejny jego etap, to nie powinno być już mowy o „doświadczaniu cierpienia świata”. Z jakiego zatem dokładnie powodu Bóg doświadcza cierpienia świata? Czy ktokolwiek to wie? Zostało przepowiedziane, że człowiek nie będzie już ronił łez, łkał ani cierpiał oraz że na świecie nie będzie chorób. Bóg wcielony doświadcza teraz owego cierpienia, a gdy skończy, doprowadzi ludzkość do pięknego miejsca przeznaczenia, zaś wszelkich cierpień sprzed owego czasu już odtąd nie będzie. Dlaczego? Ponieważ sam Bóg wcielony doświadczy już całego tego cierpienia i usunie je z życia ludzkości. To właśnie w tym celu Bóg doświadcza cierpienia człowieka.

Bóg wcielony doświadcza cierpienia świata po to, by lepiej przygotować przyszłe miejsce przeznaczenia ludzkości; uczynić je piękniejszym i doskonalszym. Jest to najważniejszy aspekt wcielenia, stanowiący jedną z części dzieła wcielenia. Istnieje tu jeszcze jedna kwestia. Stając się ciałem i doświadczając cierpienia, Bóg usunie następnie owo cierpienie z ludzkości. Lecz gdyby nie doszło do wcielenia i doświadczania, czy owo cierpienie mogłoby zostać usunięte? Owszem, i tak mogłoby zostać usunięte. W Wieku Łaski, gdy Jezus został ukrzyżowany, był On sprawiedliwym człowiekiem, który przyjął postać grzesznego ciała i złożył z siebie ofiarę za grzech, odkupując w ten sposób całą ludzkość i uwalniając ją z uścisku szatana. Takie były cel i znaczenie ukrzyżowania Jezusa: odkupił On ludzkość swoją drogocenną krwią, aby ludzkie grzechy zostały odpuszczone. Teraz Bóg doświadcza ludzkiego cierpienia, co oznacza, że doświadcza On go zamiast człowieka, a po tym człowiek nie będzie musiał już nigdy więcej cierpieć. Nie możesz zapomnieć o tych oto słowach: na każdym etapie swego dzieła Bóg toczy wojnę z szatanem i każdy etap Jego dzieła jest w jakiś sposób związany z ową wojną. Na etapie dzieła czynionego w Wieku Łaski wszelkie grzechy ludzkości zostały odpuszczone – odkupione poprzez ukrzyżowanie. Jeśliby nie było tego aktu, faktu ukrzyżowania, i jeśliby zamiast niego przebaczenie grzechów ludzkich polegało jedynie na słowach, nie przekonałoby to szatana. Rzekłby on: „Nic nie wycierpiałeś i nie wziąłeś na siebie grzechów człowieka. Wystarczy jedno słowo, by grzechy ludzkości zostały odpuszczone? To nie do przyjęcia! To Ty stworzyłeś ludzkość, zatem jeżeli nie bierzesz na siebie jej grzechów, to nie możesz ich odpuścić”. Teraz, na obecnym etapie dzieła, wszyscy zbawieni ludzie mają zostać doprowadzeni do pięknego miejsca przeznaczenia, do kolejnego wieku. Ludzkość nie będzie już dłużej cierpieć trapiona przez choroby. Lecz z jakiego powodu człowiek miałby więcej nie cierpieć utrapień związanych z chorobami? Dlaczego miałoby już nie być cierpienia na świecie? Zasadne jest stwierdzenie, że skoro ludzie mają skażone usposobienie i potrafią przeciwstawić się Bogu, to powinni zaznać owego cierpienia. Jak rozwiązać ten problem? Bóg wcielony także i tym razem czyni zatem coś o największym znaczeniu, a mianowicie zajmuje miejsce ludzkości i doznaje całego jej cierpienia. Owo „doświadczenie” Boga stającego się ciałem i przeżywającego ludzki ból polega na tym, że cierpi On zamiast ludzkości. Niektórzy mówią: „Dlaczego zatem teraz, gdy Bóg cierpi zamiast ludzkości, i my nadal cierpimy?”. Obecnie doświadczasz dzieła Bożego. Nie zostałeś jeszcze w pełni udoskonalony ani nie wkroczyłeś zupełnie w kolejny wiek, a twoje usposobienie nadal jest skażone. Dzieło Boże nie osiągnęło jeszcze swojego apogeum i wciąż trwa. Ludziom nie wolno zatem narzekać na własne cierpienie – Bóg wcielony wciąż cierpi, cóż dopiero mówić o człowieku. Czyż to, że Bóg doświadcza ludzkiego cierpienia, nie jest niezwykle ważne? Bóg wcielony nie przybył jedynie po to, by wykonać kilka zadań i odejść. Ludzie pojmują to w zbyt płytki sposób: sądzą, że Bóg wcielony przybył, by czynić dzieło samego Boga, że owo ciało pojawiło się jedynie po to, aby wyrazić słowo Boże i działać w imieniu Boga. Są nawet tacy, którzy uważają, że owo ciało to jedynie zewnętrzna forma, lecz ich pogląd jest całkowicie błędny i stanowi czyste bluźnierstwo przeciwko wcielonemu Bogu. Dzieło ciała oznacza, że sam Bóg przybył i stał się ciałem, by doświadczyć ludzkiego cierpienia; czyli Bóg stał się człowiekiem, by doświadczyć człowieczego cierpienia. Czy ludzie słusznie uważają, że zewnętrzna, cielesna forma Boga pojawiła się, aby doświadczyć owego cierpienia, a wewnątrz Jego Duch nie cierpi? Duch Boga cierpi tak samo jak Jego ciało. Gdy Jezus miał zostać ukrzyżowany, modlił się: „Mój Ojcze, jeśli to możliwe, niech mnie ominie ten kielich. Jednak niech się stanie nie jak ja chcę, ale jak Ty” (Mt 26:39). Pragnął tego, ponieważ podobnie jak cierpiało Jego ciało, tak samo w ciele cierpiał Jego Duch. Jeżeli mówisz, że cierpi jedynie zewnętrzna powłoka ciała, że Bóg w swej boskiej naturze nie cierpi wcale i nie doznaje żadnej udręki, to jesteś w błędzie. Jeżeli pojmujesz to w ten sposób, dowodzi to, że nie zrozumiałeś owego aspektu istoty Boga wcielonego. Dlaczego mówi się, że obecnie Bóg materializuje się w ciele? Bóg mógłby przybywać i odchodzić, gdy tylko zechce, lecz tego nie robi. Stał się człowiekiem, by doznać owych cierpień, rzeczywistych i namacalnych, tak aby ludzie mogli je zobaczyć oraz poczuć, gdy się wydarzają. Odczuwa On cierpienie, którego doznaje; sam go doświadcza. Jego ciało nigdy nie odczuwa choćby cząstki cierpienia czy udręki, której nie odczuwałby Jego Duch – Jego ciało i Duch są jednym w odczuwaniu i znoszeniu cierpienia. Czy łatwo to zrozumieć? Nie. Nie jest to łatwe, ponieważ człowiek widzi jedynie ciało i nie dostrzega, że Duch cierpi tak samo jak ciało. Czy wierzysz, że gdy ktoś cierpi, cierpi również jego dusza? Dlaczego ludzie mówią, że w głębi serca doznają takiego czy innego uczucia? Ponieważ ciało i duch człowieka są jednością. Duch i ciało każdego człowieka są jednym i tym samym; jednakowo cierpią i jednakowo odczuwają radość. Nie ma ani jednego człowieka, który doznając prawdziwego bólu, odczuwa go jedynie w ciele, gdy tymczasem jego serce się raduje, podobnie jak nie ma nikogo, kto powiedziałby, że jego ciało wcale nie odczuwa cierpienia, podczas gdy jego serce cierpi. To, co w sercu wzbudza uczucia lub ból, czy też to, czego w sercu można doświadczyć – te rzeczy odczuwa również ciało.

Bóg wcielony przybył, aby czynić swoje dzieło – doświadczyć cierpienia świata – po to, by wziąć na swoje barki wszelki ból człowieka. Gdy już zniesie On owe cierpienia aż do momentu ich zakończenia, tego rodzaju dzieło nie będzie musiało być powtarzane na kolejnym etapie, natomiast ludzkość będzie mogła zostać doprowadzona do pięknego miejsca przeznaczenia. Ponieważ Bóg wycierpiał ten ból w miejsce człowieka, jest kompetentny, by zabrać ludzi do pięknego miejsca przeznaczenia – taki jest Jego plan. Niektórzy niedorzeczni ludzie mówią: „Dlaczego nie widziałem, jak Bóg wcielony znosi wszystkie te cierpienia? Nie doznał ich wszystkich w pełni. Powinien doświadczyć każdego rodzaju cierpienia, a co najmniej ponieść śmierć na krzyżu”. Ból ukrzyżowania zniósł On już wcześniej i nie musi ponownie tego robić. Ponadto ludziom nie wolno mówić takich rzeczy. Czyż Bóg wcielony wiele nie wycierpiał przez te lata? Tylko niedorzeczni ludzie myślą w ten sposób. W obszarze cierpienia, jakie może znieść Bóg wcielony, w zasadzie mogłyby Go dotknąć wszelkie cierpienia gnębiące ludzkość. Jeśli zaś chodzi o cierpienie, które jest zbyt wielkie, o takie, które znieść może ledwie jedna osoba na tysiąc, to Bóg nie musi go doznawać, gdyż to, czego doznał, jest już reprezentatywne. Bóg może doświadczać tego rodzaju cierpień, co dowodzi, że nie różni się On od zwykłych ludzi, że nie ma żadnego rozróżnienia pomiędzy Nim a ludźmi, że nie ma żadnego rozdzielenia między Nim a ludźmi oraz że cierpi tak samo jak oni. Gdy cierpią ludzie, cierpi także Bóg. Co pewien czas ludzie chorują i doznają bólu, także sam Bóg go doświadcza – zakosztował On wszystkich tych cierpień. Tym razem cierpienie Boga wcielonego nie jest takie jak poprzednio, gdy musiał On zakosztować śmierci na krzyżu. Nie jest ono konieczne, ponieważ już zostało doznane. Tym razem chodzi wyłącznie o doświadczenie ludzkiego cierpienia i wzięcie go na swoje barki. Wcześniej Jahwe czynił dzieło jako Duch, a człowiek mógł coś z niego zyskać. Natomiast dzieło Boga wcielonego może być przez ludzi widziane i odczuwane, co czyni je dogodniejszym i dostępniejszym od dzieła Ducha. To jest jeden aspekt. Drugi aspekt polega na tym, że Bóg wcielony może doświadczyć cierpienia świata. Tego absolutnie nie można osiągnąć poprzez działanie Ducha – siłą rzeczy jest to możliwe jedynie poprzez wcielenie. Gdyby to Duch czynił dzieło, rzekłby to, co musi rzec, a potem by odszedł. Nawet wtedy, gdy ma On kontakt z ludźmi, nie może doświadczyć cierpienia świata. Niektórzy ludzie zechcą zapytać: „Skoro Bóg wcielony cierpi, to czyż nie cierpi również Duch? Czy i Duch nie może tego doświadczyć?”. Czy sama ta myśl również nie jest niedorzeczna? Duch może doświadczyć cierpienia dopiero wtedy, gdy przyoblecze się w ciało. Duch i ciało są nierozerwalne; cierpień ciała doświadcza także Duch. Gdyby Duch nie przyoblekł się w ciało, nie mógłby ich doświadczyć. Odczuwanie cierpienia przez ciało jest o wiele bardziej szczegółowe, realniejsze i konkretniejsze. Są to sprawy, do których Duch nie może dotrzeć. W świecie fizycznym istnieją pewne rzeczy, których dzieło Ducha nie jest w stanie zastąpić. To jest najpełniejsze znaczenie wcielenia.

Wcześniej zostało powiedziane, że Chrystus nie uczestniczył w rodzinnym szczęściu świata. Niektórzy mówią: „Wszędzie, gdzie się pojawiał, Chrystus był dobrze goszczony. Niektórzy nawet kupowali Mu ładne rzeczy i wszędzie cieszył się dużym szacunkiem. Musiało być to dla Niego dość przyjemne i wcale zbytnio nie cierpiał, jak zatem można powiedzieć, że w tym nie uczestniczył?”. Jak się odnieść do tego stwierdzenia? Mówienie, że On w tym nie uczestniczył, nie oznacza, że nie cieszył się owymi rzeczami, lecz raczej, że nie cierpiał mniej z ich powodu. Oto co oznaczają słowa: „On w tym nie uczestniczył”. Przypuśćmy na przykład, że zachorujesz na jakąś chorobę i ktoś podaruje ci ładne ubrania. Czy cierpienie związane z Twoją chorobą zostałoby przez to złagodzone? Nie. Twoje cierpienie nie zelżałoby ani trochę. Nadal musisz doświadczać cierpienia, które jest konieczne, i to właśnie oznacza „nieuczestniczenie w tym”. Przykładowo, cierpienia wynikające z choroby czy prześladowań spowodowanych przez otoczenie nie mogą zostać złagodzone poprzez przyjemności ciała, także i Chrystus nie podchodził do tych rzeczy w kontekście własnej przyjemności. Dlatego powiedziano, że „On w tym nie uczestniczył”. Niektórzy niedorzeczni ludzie myślą: „Jeżeli Bóg nie uczestniczy w rodzinnym szczęściu świata, to nie ma znaczenia, jak Go ugościmy, gdyż będzie On cierpiał niezależnie od tego, co zrobimy”. Takie rozumowanie jest głęboko niedorzeczne i świadczy o podłości ich serc. Ludzie muszą w to włożyć całe swoje serca; ludzkie obowiązki winny być wykonane w absolutnie najlepszy z możliwych sposobów. Są również tacy, którzy rozumują następująco: „Bóg zwykł rozkoszować się bezbrzeżną błogością, a teraz przybył, by zasmakować czegoś innego – cierpienia świata”. Czy to takie proste? Musisz zrozumieć, dlaczego Bóg przybywa, by doświadczyć cierpienia świata. Znaczenie wszystkiego, co Bóg czyni, ma istotną głębię. Weź pod uwagę chociażby ukrzyżowanie Jezusa. Dlaczego Jezus musiał zostać ukrzyżowany? Czy nie po to, aby odkupić całą ludzkość? Tak samo wielkie znaczenie kryje się w obecnym wcieleniu Boga i Jego doświadczaniu cierpień świata: służą one pięknemu przeznaczeniu ludzkości. W swoim dziele Bóg zawsze czyni dokładnie to, co najpraktyczniejsze. Dlaczego Bóg widzi człowieka jako będącego bez grzechu i dlaczego człowiek może mieć szczęście stanąć przed Bogiem? Dlatego, że Jezus został przybity do krzyża, poniósł grzechy człowieka i odkupił ludzkość. Dlaczego więc ludzkość nie będzie więcej cierpieć, nie będzie odczuwać żalu, nie będzie wylewać łez ani wzdychać? Ponieważ obecne wcielenie Boga przyjęło całe to cierpienie na siebie i zniosło je w miejsce człowieka. To tak jak matka chorego dziecka, która modli się do nieba, prosząc, by skrócono jej życie, jeśli dzięki temu dziecko będzie mogło zostać uzdrowione. Bóg również działa w ten sposób, oferując swój ból w zamian za piękne przeznaczenie, jakie nadejdzie wówczas dla ludzkości. Nie będzie już więcej smutku, łez, westchnień i cierpienia. Bóg płaci cenę – ponosi koszt – osobistego doświadczenia cierpienia świata w zamian za piękne przeznaczenie dla ludzkości. Powiedzenie, że zostaje to uczynione „w zamian” za piękne miejsce przeznaczenia, nie oznacza, że Bóg nie ma mocy lub władzy, aby przyznać ludzkości piękne miejsce przeznaczenia, ale raczej, że Bóg chce znaleźć praktyczniejszy i potężniejszy dowód, aby całkowicie przekonać ludzi. Bóg już doświadczył tego cierpienia, więc jest kompetentny, ma moc, a tym bardziej ma prawo doprowadzić ludzkość do pięknego miejsca przeznaczenia, dać ludzkości owo piękne miejsce i obietnicę. Szatan zostanie dogłębnie przekonany, podobnie jak wszystkie stworzenia wszechświata. W końcu Bóg pozwoli ludzkości otrzymać Jego obietnicę i miłość. Wszystko, co czyni Bóg, jest rzeczywiste; nic z tego, co robi, nie jest bez pokrycia, a On sam tego wszystkiego doświadcza. Bóg płaci cenę w postaci własnego doświadczenia cierpienia w zamian za miejsce przeznaczenia dla ludzkości. Czyż nie jest to rzeczywiste dzieło? Rodzice mogą szczerze zapłacić cenę dla swoich dzieci i świadczy to o ich miłości do nich. Postępując tak, Bóg wcielony jest, rzecz jasna, jak najbardziej szczery i wierny wobec rodzaju ludzkiego. Istotą Boga jest wierność; robi On to, co mówi, a cokolwiek robi, zostaje urzeczywistnione. Wszystko, co czyni dla ludzi, jest szczere – nie wypowiada On jedynie słów. Raczej gdy mówi, że zapłaci cenę, to płaci rzeczywistą cenę; gdy mówi, że weźmie na siebie cierpienie ludzkości i będzie cierpiał za nią, to rzeczywiście przychodzi, aby żyć pośród ludzi, osobiście odczuwając to cierpienie i doświadczając go. Po tym wszelkie rzeczy we wszechświecie przyznają, że wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne i sprawiedliwe; że wszystko to jest realistyczne. Jest to mocny dowód. Ponadto rodzaj ludzki mieć będzie w przyszłości piękne miejsce przeznaczenia i wszyscy, którzy pozostaną, będą wychwalać Boga. Będą wychwalać to, że czyny Boga rzeczywiście wynikały z Jego miłości do rodzaju ludzkiego. Bóg zstępuje pośród ludzi pokornie, jako zwykła osoba. Nie jest tak, że tylko wykonuje jakąś pracę, wypowiada trochę słów, a potem odchodzi, lecz mówi i działa w sposób realny, jednocześnie doświadczając bólu na tym świecie. Odejdzie dopiero wtedy, gdy zakończy przeżywanie owego bólu. Oto jak rzeczywiste i realne jest dzieło Boże. Wszyscy, którzy pozostaną, będą wychwalać Boga za nie i ujrzą Jego wierność i życzliwość wobec człowieka. Istotę Boga, składającą się z piękna i dobroci, dostrzec można w znaczeniu Jego wcielenia. Wszystko, co On czyni, jest szczere, a wszystko, co mówi – poważne i wierne. Wszystko to, co uczynić zamierza, czyni On w sposób realny, a kiedy ma zapłacić jakąś cenę, rzeczywiście ją płaci, a nie poprzestaje tylko na wypowiadaniu słów. Bóg jest Bogiem sprawiedliwym, Bóg jest Bogiem wiernym.

Wiosna, 1997 r.


Znaczenie tego, że Bóg zakosztował doczesnych cierpień

Wcielony Bóg cierpi w imieniu ludzi w zamian za piękne przeznaczenie człowieka w przyszłości. Etap dzieła wykonany przez Jezusa polegał na tym, że miał On zostać ukrzyżowany na podobieństwo grzesznego ciała, stać się ofiarą za grzech, aby odkupić całą ludzkość i położyć podwaliny pod wejście człowieka do pięknego miejsca przeznaczenia. Jezus został ukrzyżowany, wziął na siebie grzech człowieka i odkupił ludzkość od grzechu. Innymi słowy, posłużył jako dowód na to, że człowiekowi zostały wybaczone jego grzechy i może stanąć przed obliczem Boga – stał się kartą przetargową w walce z szatanem. Teraz, gdy nadeszły dni ostateczne, Bóg pragnie dopełnić swoje dzieło, zakończyć tę erę i poprowadzić tych, którzy pozostali, do pięknego miejsca przeznaczenia. Bóg jeszcze raz stał się ciałem, a podbijając, osądzając i oczyszczając człowieka, jednocześnie cierpi w jego imieniu i przedstawia to jako faktyczny dowód na uwolnienie człowieka od wszelkiego bólu; inaczej mówiąc, Bóg niesie własne świadectwo o sobie i używa tego dowodu, tego świadectwa, aby pokonać szatana, upokorzyć diabły oraz zdobyć piękne przeznaczenie dla człowieka.

Niektórzy ludzie mówią: „Działanie wcielenia to wciąż działanie Boga. To nie ciało fizyczne działa, lecz Duch Boży, który kontroluje je od wewnątrz”. Czy tak jest rzeczywiście? Nie. Powiedzieliśmy wcześniej, że aby przeprowadzić etap dzieła podboju, Bóg wciela się w postać zwykłego człowieczeństwa; to, co widzisz, jest zwykłym człowieczeństwem, ale w istocie jest to działanie samego Boga; kiedy to fizyczne ciało działa, w rzeczywistości czyni dzieło sam Bóg. Ludzie po usłyszeniu takiego wyjaśnienia i omówienia często dochodzą do przekonania, że to fizyczne ciało jest tylko narzędziem, zewnętrzną powłoką, że On działa tylko wtedy, gdy Duch Boży przemawia i kontroluje Go od wewnątrz, a bez tej kontroli Jego działanie nie jest możliwe; fizyczne ciało mówi wszystko, co każe Mu mówić Duch, a kiedy nie jest przez Ducha kierowane, nie mówi nic. Czy tak jest? Nie. Kiedy Duch jest ucieleśniony, Duch i ciało stają się jednym. Działanie ciała jest działaniem Ducha, działanie Ducha jest działaniem ciała – tylko to można nazwać wcieleniem. Na dziś jedno z najmocniejszych wyjaśnień brzmi następująco: kiedy Bóg staje się ciałem w dniach ostatecznych, z jednej strony przychodzi, aby dokonać dzieła podboju i zakończyć tę erę. Z drugiej strony fizyczne ciało, które przychodzi, aby zakosztować ludzkiego cierpienia, jest samym Bogiem, który przychodzi, aby doświadczyć ludzkiego cierpienia; ciało Boga i sam Bóg są jednym. Fizyczne ciało nie jest narzędziem, za jakie ludzie je uważają, nie jest jedynie skorupą – nie jest też, wbrew temu, co ludzie sądzą, jakimś dającym się sterować bytem fizycznym. To ciało jest uosobieniem samego Boga. Wcześniej ludzie rozumieli to zbyt powierzchownie. Gdyby omówienia były zgodne z ludzkimi pojęciami, ludzie byliby skłonni oddzielać ciało od Ducha i traktować ciało jak ciało, a Ducha jak Ducha. To jest odchylenie. Tak więc ludziom łatwo byłoby tworzyć sobie pojęcia.

Oto, co jeszcze ludzie muszą dzisiaj zrozumieć: Bóg stał się ciałem, aby doświadczyć ludzkiego cierpienia, ale nie powinien On doznawać cierpień i dolegliwości, jakich doświadcza wcielenie. Niektórzy ludzie uważają, że skoro jest On zwykłym, normalnym ciałem, nie jakąś nadprzyrodzoną istotą, lecz zwyczajnym człowiekiem, to ten ból jest nieunikniony. Myślą, że powinien On cierpieć bóle głowy i znosić ludzkie trudy, że powinno Mu być gorąco, kiedy innym jest gorąco, i powinien marznąć wraz ze wszystkimi, gdy pogoda jest chłodna. Jeśli tak właśnie myślisz, to postrzegasz to zwykłe, normalne fizyczne ciało zupełnie tak samo jak ciało każdego człowieka, nie widząc żadnej różnicy. Ale faktem jest, że trudy, jakie cierpi to ciało, mają swoje znaczenie. Normalne ludzkie choroby czy inne niedole są czymś, co ludzie powinni znosić, są to niedole, które zepsuta ludzkość powinna cierpieć – to zwykła zasada. Ale w jakim celu Bóg wcielony znosi te cierpienia? Czy ukrzyżowanie Jezusa było czymś, co powinno Mu się przydarzyć? Jezus był wcieleniem, był bez grzechu, i według ówczesnego prawa oraz według tego, co wtedy robił, nie powinien zostać ukrzyżowany – dlaczego więc przybito Go do krzyża? Po to, by odkupić całą ludzkość. Czy wszystkie cierpienia, jakich Bóg doznaje w obecnym wcieleniu, wszystkie prześladowania, które Go spotkały – czy to wszystko wydarzyło się przypadkowo? A może zostało celowo zaplanowane przez Boga? Nie zostało to celowo zaplanowane ani nie zdarzyło się przypadkiem, lecz wynikło z normalnego biegu rzeczy. Dlaczego to mówię? Bo Bóg zszedł pomiędzy ludzi, dał sobie wolność działania w taki sposób i podczas wykonywania tego dzieła cierpi tak samo jak człowiek. Gdyby Bóg celowo zaplanował ból, doznawałby go tylko przez kilka dni; przez większość czasu nie cierpiałby. Toteż cierpienie, którego doświadcza Bóg, czyniąc dzieło pośród ludzi, nie zostało celowo zaaranżowane, ale też nie zaznaje On pewnych cierpień nieumyślnie; przyszedł bowiem, aby doświadczyć cierpienia istniejącego pośród ludzi, zstąpił między ludzi, cierpiał, jak cierpi człowiek, i był traktowany tak jak inni ludzie, nie był żadnym wyjątkiem. Czy Chrystus nie jest prześladowany, tak jak i wy jesteście prześladowani? Jesteście ścigani; czy Chrystus także nie jest ścigany? Ludzi dręczą choroby; czy Chrystus cierpi mniej? On nie jest wyjątkiem. Czy nie jest łatwo to zrozumieć? Są też tacy, którzy uważają, że Bóg powinien cierpieć, skoro przybył czynić dzieło w kraju wielkiego czerwonego smoka – ale czy to również nie jest błędne mniemanie? Dla Boga rzecz nie polega na tym, czy powinien cierpieć, czy nie. Bóg osobiście płaci cenę cierpienia wśród ludzi po to, by oni nie musieli już cierpieć, a następnie prowadzi człowieka do pięknego miejsca przeznaczenia, zupełnie przekonując szatana. W oczach Boga znoszenie tych cierpień jest konieczne. Gdyby nie chciał doznać tego bólu na tym etapie dzieła, a jedynie zrozumieć ból człowieka i nic poza tym, i gdyby w zastępstwie za siebie użył kilku apostołów lub ludzi, którymi posługuje się Duch Święty i którzy następnie opowiedzieliby Bogu o cierpieniach, jakie przeszli – albo też gdyby użył kilku wyjątkowych ludzi do złożenia świadectwa, zsyłając na nich największe znane ludziom udręki – to gdyby ci ludzie byli w stanie znieść ten ból i złożyć takie świadectwo, to całkowicie przekonałoby szatana i w zamian za to, co robią, człowiek nie musiałby znosić cierpienia w przyszłości. Czy Bóg mógłby to zrobić? Mógłby, ale dzieło samego Boga wykonuje tylko sam Bóg. Nawet najwznioślejsze świadectwa ludzi nie przemawiają do szatana, który powiedziałby: „Skoro ty stałeś się ciałem, dlaczego nie miałbyś osobiście doświadczyć ludzkiego cierpienia?”. Znaczy to, że gdyby Bóg nie działał w taki właśnie sposób, to świadectwo nie miałoby wielkiej mocy. Własne dzieło Boga musi być wykonane przez samego Boga, bo tylko wtedy będzie realne. Zatem wykonanie tego etapu dzieła przez Boga pokazuje również, że wszystko, co Bóg czyni, ma znaczenie, że znaczące jest całe cierpienie doznawane przez wcielenie, że On niczego nie robi przypadkowo ani nie wykonuje dzieła, które byłoby bezużyteczne. Pojawienie się Bożego wcielenia, które wykonuje dzieło i doświadcza cierpień, nie jest jedną z możliwości, a najwyższą koniecznością: jest najwyższą koniecznością dla ludzkości i dla jej przyszłego przeznaczenia. Przeprowadzenie tego dzieła i poniesienie związanych z nim kosztów ma na celu zbawienie człowieka, pozyskanie go i doprowadzenie do pięknego miejsca przeznaczenia.

Prawdy dotyczące wcielenia powinno się omówić w kilku aspektach:

1. Konieczność przyjęcia zwykłego, normalnego ciała.

2. Praktyczny aspekt działania tego zwykłego, normalnego ciała.

3. Znaczenie – a zarazem konieczność – przyjścia Boga między ludzi, aby doświadczył ludzkiego cierpienia.

Dlaczego Bóg musi osobiście doświadczać ludzkiego cierpienia? Czy nie byłoby w porządku, gdyby tego nie robił? Ma to jeszcze jeden aspekt znaczeniowy. Dzieło tego zwyczajnego i normalnego ciała może ludzi podbić i udoskonalić, ale ludzie, ze względu na swoją istotę oraz prawa ludzkiej egzystencji, nadal będą żyć w pustce, bólu i udręce, wzdychając z żalu, niezdolni uciec od swoich dolegliwości. Powiedzmy na przykład, że twoja miłość do Boga osiągnęła pewien poziom, masz już trochę doświadczenia w pojmowaniu Boga, pozbyłeś się swoich zepsutych skłonności, a Bóg mówi, że zostałeś udoskonalony i że jesteś kimś, kto Go kocha. Gdyby Bóg zbawił ludzi w takim zakresie, a potem odszedł – gdyby na tym kończyło się dzieło wcielenia – to ludzkie dolegliwości, pustka, smutki i udręki ciała wciąż by istniały, a to oznacza, że Boże dzieło zbawienia ludzi nie zostałoby doprowadzone do końca. Ktoś może zostać udoskonalony, może znać, kochać i wielbić Boga, ale czy będzie w stanie uwolnić się od swoich dolegliwości i kłopotów? Zdobycie prawdy nie uwolni go od nich. Nikt nigdy nie twierdził, że kiedy człowiek już pozna prawdę, to fizyczne dolegliwości już go nie będą dręczyć ani powodować cierpienia – nikt nie może uwolnić się od tego rodzaju bólu. Możesz tylko powiedzieć: „Czuję, że moje życie jest teraz bardzo znaczące, ale nadal odczuwam ból, gdy jestem chory”. Czy tak właśnie jest? I czy to uczucie jest prawdziwe? Gdyby więc wcielenie dokonało tylko dzieła podboju i udoskonalenia człowieka, gdyby tylko uczyniło ludzi doskonałymi, lecz nie uwolniło ich od bólu odczuwanego przez ciało, to wszystkie cierpienia, z jakimi borykają się ludzie na ziemi, ludzkie choroby, radości i smutki, a także indywidualne zmartwienia – od tego wszystkiego nie można byłoby się uwolnić i nawet gdyby pozwolić ludziom żyć na ziemi przez tysiąc czy dziesięć tysięcy lat, te kłopoty i problemy związane z narodzinami, starością, chorobami i śmiercią nie zostałyby rozwiązane. Bóg przyszedł, aby doświadczyć tego ludzkiego cierpienia; doświadczywszy go, rozwiązuje problem u samego źródła i potem już człowieka nie trapią problemy związane z narodzinami, starością, chorobami czy śmiercią. Jezus doświadczył śmierci. Obecne wcielenie doświadcza jedynie bólu narodzin i choroby (nie musi doświadczać starości, bo w przyszłości ludzie nie będą się starzeć). Kiedy On doświadczy już całości tego bólu, ludzkie cierpienie zostanie ostatecznie wyeliminowane. Kiedy Bóg przecierpi cały ból w imieniu człowieka, będzie miał mocne dowody, które ostatecznie zostaną wymienione na piękne przeznaczenie ludzkości, co wyeliminuje narodziny, starość, choroby i śmierć człowieka. Czy nie ma w tym znaczenia? I tak oto wcielony Bóg doświadcza ludzkiego cierpienia, czy chodzi o narodziny, chorobę, trudności czy udręki, i bez względu na to, o jaki aspekt cierpienia chodzi, czyni On to w imieniu człowieka, służąc jako symbol i proroczy znak. Bóg doświadczył całego tego bólu, wziął go na własne barki, aby ludzkość nie musiała go już cierpieć. Właśnie w tym tkwi znaczenie. Gdy ludzie zostaną udoskonaleni, będą w stanie czcić i kochać Boga, działać zgodnie z wolą Bożą, postępować zgodnie ze słowem Bożym i z Bożymi wymaganiami, a wówczas zostaną uwolnieni od kłopotów i bólu. Takie jest znaczenie tego, że Bóg cierpi za człowieka; pozwala to ludziom nie tylko wielbić Boga na ziemi, ale także uwolnić się od udręki i ciężaru dolegliwości, od problemów związanych z narodzinami, starością, chorobami i śmiercią, uwolnić się od cykli życia. Cierpiąc i doświadczając tego bólu podczas obecnego wcielenia, Bóg niesie to cierpienie w imieniu człowieka, a gdy już je wziął na swoje barki, ci, którzy pozostają, nie muszą znosić tego bólu – i to właśnie jest proroczy znak. Niektórzy niedorzeczni ludzie pytają: „Więc Bóg czyni to w imieniu człowieka zupełnie sam?”. Wystarczy, że Bóg staje się ciałem i cierpi w imieniu człowieka; nikt więcej nie potrzebuje tego robić, a to dlatego, że Bóg wszystko może zrobić sam, może zająć każde miejsce, może reprezentować wszystko i symbolizować wszelkie rzeczy, wszystko, co jest piękne, dobre i pozytywne. Ponadto teraz, kiedy realnie doświadczył ludzkiego cierpienia, ma jeszcze większe kompetencje do wykorzystania jeszcze potężniejszego świadectwa i dowodów, aby wyeliminować całe przyszłe cierpienie człowieka.

W ten sposób dzieło dwóch etapów wcielenia zostaje wykonane i tworzy wyraźną sekwencję: od pierwszego do obecnego etapu wcielenia, dzieło tych dwóch etapów usunęło cały ból ludzkiej egzystencji i indywidualne cierpienia ludzi. Dlaczego Bóg musi to robić osobiście, w ciele? Przede wszystkim ludzie muszą zrozumieć, skąd wzięły się cierpienia, których doświadczają przez całe życie – narodziny, starość, choroba i śmierć – oraz dlaczego człowiek im podlega. Kiedy Bóg na samym początku stworzył człowieka, czyż nie był on wolny od tych cierpień? Skąd więc wzięły się te cierpienia, których człowiek zaczął później doświadczać? Pochodziły one od szatana. Cierpienia te pojawiły się po tym, jak człowiek został skuszony i zdeprawowany przez szatana, a następnie uległ degeneracji. Cierpienia, zmartwienia i pustka ludzkiej cielesności oraz wszystkie niedole w ludzkim świecie – wszystko to pojawiło się po tym, jak szatan zdeprawował człowieka. Po zdeprawowaniu przez szatana człowiek zaczął mieć szatańskie skłonności, przez co staje się on coraz bardziej zdegenerowany, jego choroba coraz bardziej się pogłębia, jego ból staje się coraz większy i ma on rosnące poczucie, że świat jest pusty i żałosny, że przetrwanie na tym świecie jest niemożliwe, a życie na nim staje się coraz bardziej beznadziejne. Tak więc wszystkie te cierpienia sprowadził na człowieka szatan i pojawiły się one po tym, jak człowiek został zdeprawowany przez szatana i uległ degeneracji. Aby odzyskać ludzi z rąk szatana i dać im piękne przeznaczenie, Bóg musi osobiście doświadczyć tego bólu. Nawet jeśli ludzie są bez grzechu, pewne rzeczy wciąż sprawiają im cierpienie, a szatan nadal nad nimi panuje, wciąż jest w stanie nimi manipulować i przysparzać im niewypowiedzianego bólu i udręki. Dlatego też Bóg wcielony osobiście doświadcza tych bólów, odzyskując ludzi ze szponów szatana i wybawiając ich od dalszych cierpień – czy nie ma w tym głębokiego znaczenia? Kiedy Jezus przyszedł, aby dokonać dzieła odkupienia, na pozór nie przestrzegał prawa i przepisów, ale w rzeczywistości Jego dzieło wypełniło prawo, doprowadziło do końca Wiek Prawa i zapoczątkowało Wiek Łaski, przynosząc miłosierdzie i życzliwość wobec człowieka, a potem ukrzyżowanie Jezusa odpuściło człowiekowi wszystkie grzechy. Jezus przelał własną drogocenną krew, by dać człowiekowi prawo do powrotu przed tron Boga. Można powiedzieć, że posłużył się dowodem i faktem ukrzyżowania, aby odkupić człowieka. Chociaż Bóg odpuścił ludziom grzechy, człowiek był już zbyt głęboko zepsuty przez szatana i nie wyzbył się swojej grzesznej natury, więc nadal grzeszył i sprzeciwiał się Bogu. Jest to niezaprzeczalny fakt i dlatego Bóg ponownie stał się ciałem, aby dokonać dzieła obmycia człowieka z jego grzesznej natury. Oznacza to, że Bóg osądza i karci człowieka, aby oczyścić go z zepsutego usposobienia. Kiedy Bóg stał się ciałem po raz pierwszy, został ukrzyżowany za grzechy ludzkości, odkupił ją, a człowiek powrócił przed oblicze Boga. Przy drugim wcieleniu Bóg przyszedł, aby podbić człowieka, a tym samym go zbawić. Chociaż wielu ludzi przyjęło dzieło Boga i często jedzą i piją Jego słowa, to jednak pozostają nieświadomi Boga, nie wiedzą, gdzie On jest i nie rozpoznaliby Go, nawet gdyby stanął tuż przed nimi. Mają też skłonność do tworzenia pojęć i błędnych wyobrażeń na temat Boga i czasem ich sposób postrzegania jest wrogi Bogu. Dlaczego tak jest? Ponieważ ludzie nie rozumieją prawdy i brakuje im prawdziwej wiedzy o Bogu. Kiedy znają Boga, chętnie dla Niego żyją i cierpią, ale szatan nadal kontroluje ich słabości i wciąż jest w stanie przysporzyć im cierpień, a złe duchy nadal mogą działać i wywoływać niepokój w ich życiu wewnętrznym, urzekać ich, doprowadzać do obłędu, zaburzać i odbierać spokój. W ludzkich myślach i w ludzkiej świadomości istnieją rzeczy, które szatan może kontrolować i którymi może manipulować. To dlatego czasami chorujesz lub czujesz się niespokojny, czasami masz wrażenie, że świat jest jałowym miejscem i że życie nie ma sensu, a może się nawet zdarzyć, że będziesz szukał śmierci i miał ochotę się zabić. Znaczy to, że te cierpienia są zadawane przez szatana i są one śmiertelną słabością człowieka. Szatan nadal może używać czegoś, co wcześniej zepsuł i zdeptał; jest to śruba, którą dokręca. Tak więc Bóg ponownie stał się ciałem w dniach ostatecznych, aby dokonać dzieła osądzania, a jednocześnie, wykonując dzieło podboju, cierpi w zastępstwie człowieka, płacąc cenę cielesnego cierpienia, ponosząc ten koszt, by odnieść się do bólu i śmiertelnej słabości człowieka i wyzwolić go od nich. Gdy Bóg odzyska człowieka, płacąc cenę cierpienia pośród ludzi, szatan nie będzie miał już nad człowiekiem żadnej władzy; człowiek całkowicie powróci do Boga i dopiero wtedy będzie w pełni do Niego należeć! Dlaczego tak się dzieje, że choć jesteś w stanie żyć dla Boga i Go czcić, nie znaczy to, że całkowicie należysz do Boga? Złe duchy wciąż mogą wykorzystywać twoje słabe punkty, wciąż mogą się tobą zabawiać, wciąż mogą się tobą posługiwać, ponieważ ludzie są zbyt głupi. Niektórzy ludzie nie potrafią odróżnić poruszenia przez Ducha Świętego od tego, że niepokoi ich zły duch. Nie potrafią nawet odróżnić dzieła Ducha Świętego od dzieła złych duchów. Czy nie jest to śmiertelna słabość? Kiedy złe duchy przystępują do działania, wykorzystują każdą szczelinę. Mogą przemawiać w twoim wnętrzu albo do twojego ucha, mogą zakłócać twój umysł i twoje myśli, znieczulając cię na dotyk Ducha Świętego, uniemożliwiając ci odczucie tego dotyku, a potem zaczynają cię niepokoić, powodować chaos w twoich myślach i sprawiać, że tracisz rozsądek; mogą nawet spowodować, że twoja dusza opuści ciało. Tak działają w ludziach złe duchy i ludzie są w wielkim niebezpieczeństwie, jeśli nie potrafią zdać sobie sprawy, co się naprawdę dzieje. Dzisiaj Bóg wziął na siebie to cierpienie człowieka i kiedy człowiek osiągnie już piękne przeznaczenie, nie tylko będzie żył dla Boga, ale nie będzie już należał do szatana i nie będzie miał już w sobie żadnej śruby, którą szatan mógłby dokręcić; wszystkie myśli, duch, dusza i ciało człowieka będą należały do Boga. Twoje serce może być teraz zwrócone ku Bogu, ale są chwile, kiedy nie możesz nic poradzić na to, że szatan cię wykorzystuje, więc kiedy ludzie zdobywają prawdę, są zdolni do całkowitego podporządkowania się Bogu i oddawania Mu czci, ale nie jest możliwe, aby byli całkowicie wolni od wywoływanych przez szatana niepokojów, a tym bardziej nie jest możliwe, aby byli wolni od wszelkich dolegliwości, ponieważ ludzkie ciała i dusze zostały przez niego zdeptane. Dusze ludzkie to brudne miejsca, to miejsca, w których szatan zamieszkał i z których korzysta. Szatan wciąż może wywoływać niepokój i cię kontrolować, mącić twój umysł, uniemożliwiać ci dostrzeżenie prawdy. Tak więc to, że Bóg stał się ciałem, aby doświadczyć bólu człowieka i cierpieć w jego imieniu, to nie jedna z możliwości, lecz bezwzględna konieczność!

Musicie zrozumieć, że Bóg stał się ciałem dwukrotnie, aby ukończyć dzieło zbawienia ludzkości. Gdyby doszło tylko do jednego wcielenia, nie byłoby możliwe całkowite zbawienie ludzkości, bowiem pierwsze wcielenie dokonało dzieła odkupienia i miało na celu przede wszystkim to, by rozwiązać problem odpuszczenia grzechów człowieka i uczynić go godnym przyjścia przed oblicze Boga. Drugie wcielenie dokonuje dzieła osądzania, aby obmyć człowieka z zepsucia i naprawić jego skażone usposobienie, ale samo to nie może sprawić, że człowiek będzie w pełni należał do Boga. Drugie wcielenie musi więc także doświadczyć ludzkiego cierpienia, aby w pełni naprawić tę część człowieka, która została zepsuta przez szatana – to wcielenie rozwiązuje w pełni, u samego źródła, problem ludzkiego cierpienia i udręki. Takie są etapy dzieła wykonywanego przez dwa wcielenia Boga. Każde z nich jest niezbędne. Tym samym nie wolno ci lekceważyć bólu, jakiego doznaje wcielony Bóg. Czasami płacze, czasami cierpi i jest przygnębiony, a czasem wydaje się słaby i przygnieciony żalem. Tego wszystkiego nie wolno ci lekceważyć, a tym bardziej nie możesz tworzyć sobie o tym własnych pojęć. Jeśli to robisz, to jesteś wyjątkowo głupi i buntowniczy. Ponadto nie powinieneś wierzyć, że tak właśnie powinno cierpieć normalne ciało; to jest jeszcze bardziej mylne przekonanie i jeśli tak mówisz, to bluźnisz przeciwko Bogu. Ludzie muszą zrozumieć, że ból doznawany przez te dwa wcielenia jest konieczny. Nie jest on bezwzględnie konieczny dla samego Boga, lecz dla ludzkości. Zepsucie ludzkości jest tak wielkie, że nie można tego zaniechać, trzeba to zrobić, aby zepsuta ludzkość mogła zostać całkowicie zbawiona. Bóg działa tak, by ludzie mogli to zobaczyć na własne oczy. Wszystko, co robi, jest jawne, przed nikim tego nie ukrywa. Nie znosi bólu samotnie i w ukryciu ze strachu, że ludzie to zobaczą i wyrobią sobie pojęcia. Nie ukrywa się przed nikim, bez względu na to, jak długo czy krótko ktoś wierzy w Boga, czy jest stary, czy młody, czy jest w stanie pojąć prawdę, czy nie. Jest to bowiem dowód i każdy może wykazać, że wcielenie Boga wycierpiało zbyt wiele bólu, że On naprawdę wziął na siebie ból ludzkości. Nie jest prawdą, że po prostu cierpiał przez kilka dni w jakimś nikomu nieznanym miejscu i że spędza większość czasu ciesząc się spokojem i przyjemnościami – nie w tym rzecz. Dzieło i cierpienie Chrystusa nie są przed nikim ukryte; On nie obawia się, że okażesz się słaby, że stworzysz sobie pojęcia lub że przestaniesz wierzyć. A o czym świadczy to, że nie są one przed nikim ukryte? Ano o tym, że mają największe znaczenie! Wcielony Bóg nigdy nie pozostaje bezczynny. Widzisz, że czasami nic nie mówi, nie wydaje żadnego dźwięku, ale wciąż czyni dzieło, Jego serce wciąż cierpi! Czy człowiek zdaje sobie z tego sprawę? Nawet kiedy ludzie to widzą, nie rozumieją tego. Niektórzy wiedzą, że obecnie Bóg ma zwyczajne, normalne ciało, ale czy wiesz, jakie dzieło wykonuje teraz to zwyczajne i normalne ciało? Nie wiesz. Twoje oczy widzą tylko to, co na zewnątrz, nie możesz dostrzec wewnętrznej istoty. A zatem bez względu na to, od ilu lat to wcielenie wydaje się oficjalnie czynić dzieło, Bóg tak naprawdę nigdy nie miał chwili odpoczynku; chociaż są chwile, kiedy nie mówi, nie wydaje żadnego dźwięku i nie czyni niczego na wielką skalę, Jego dzieło nie ustało i nadal cierpi On w imieniu człowieka. Niektórzy ludzie, próbując sprawdzić, czy Bóg stał się ciałem i czy jest Chrystusem, czy nie, patrzą na to, czy Bóg przemawia: jeśli nic nie mówi przez dwa albo trzy lata, to nie jest Bogiem, więc od razu przestają w Niego wierzyć. Tacy ludzie w swojej wierze w Boga przybierają postawę „pożyjemy, zobaczymy” i w ogóle nie znają Boga. Być może są ludzie, którzy obecnie „żyją, żeby zobaczyć”, a widząc, że Bóg od pewnego czasu nie przemawia, w duchu myślą: „Czy Duch Boży odszedł i wstąpił do nieba?”. Czy takie myślenie jest błędem? Nie oceniaj pochopnie. Jeśli masz jakieś wyobrażenia lub wątpliwości, módl się do Boga, szukaj prawdy, częściej czytaj słowo Boże, a wszystkie twoje problemy zostaną rozwiązane. Nie wydawaj na ślepo wyroków w różnych sprawach słowami „może to, a może tamto” – te wyrażenia „może to” i „może tamto” to niedorzeczności, opinie diabłów i szatana! Boże dzieło nie ustaje nawet na chwilę. Bóg nie odpoczywa, przez cały czas dokonuje dzieła i przez cały czas służy ludzkości!

Należy zrozumieć istotę Chrystusa we wszystkich jej aspektach. Jak można poznać istotę Chrystusa? Kluczowe jest to, byś poznał całe dzieło wykonane przez to fizyczne ciało. Jeśli wierzysz tylko, że jest to działanie Ducha, a nie ciała, że ciało jedynie pozostaje pod kontrolą Ducha, to się mylisz! Dlaczego mówi się, że cierpienie, ukrzyżowanie, podbicie całej ludzkości i doświadczanie cierpienia człowieka jest dziełem dokonywanym przez Chrystusa? Ponieważ Bóg stał się człowiekiem i działa pośród ludzi. Duch i ciało działają jednocześnie; nie jest tak, jak ludzie sobie wyobrażają, że ciało samo nie przemawia, tylko Duch zmusza je do mówienia – tak nie jest. Panuje tu wielka wolność: Duch i ciało czynią to samo; kiedy ciało widzi, że jakaś sprawa jest niemal zakończona, Duch również widzi tę sprawę w taki sam sposób. Działają jednocześnie. Równie nieprawdziwe jest stwierdzenie, że ciało fizyczne dominuje. Co by to oznaczało, gdyby „ciało fizyczne miało przewagę”? Ma to swój kontekst: kiedy Bóg staje się człowiekiem, wszystko, co ludzie widzą, to działanie ciała, i myślą oni, że podczas wcielenia ciało dominuje. Tak czy owak, Duch i ciało działają jednocześnie; nigdy nie byłoby tak, że Duch zmusza ciało do mówienia, chociaż ciało nie chce, albo że ciało chce przemówić, ale Duch nie obdarza go słowami. Coś takiego nie może się wydarzyć. Jeśli ludzie w to wierzą, to się mylą i są śmieszni. Duch i ciało są jednym. Duch jest ucieleśniony, więc jak miałoby być możliwe coś takiego, że Duch chciałby przemówić, a ciało by milczało? Albo ciało chciałoby mówić, a Duch nie obdarzyłby go słowami? Coś takiego nie jest możliwe. Wcielenie Boga jest ucieleśnieniem Ducha. Kiedy ciało czyni dzieło, On może przemawiać w dowolnym czasie i miejscu i jest to zupełnie inna sytuacja niż wtedy, gdy Duch Święty działa w człowieku. Tylko ucieleśniony Duch Święty jest inkarnacją i nie ma mowy, by Duch Święty mógł opuścić to ciało. Kiedy Duch Święty działa w ludziach, wiąże się to z wyborem i z kontekstem. Jeśli ludzie nie dążą do prawdy, jeśli idą własną drogą, wtedy Duch Święty ich opuszcza i oni to czują. W ludzkim rozumieniu zawsze są pewne przeinaczenia. Ludzie myślą, że skoro Boże dzieło osiągnęło obecny etap, to Bóg nie ma więcej słów i nie mógłby przemówić, nawet gdyby chciał. Czy tak rzeczywiście jest? Bóg może przemówić w każdej chwili, nigdy nie było żadnego rozdźwięku między Duchem a ciałem. Bez względu na to, jakie dzieło jest czynione czy aspekt prawdy jest wyrażany i z której strony na to patrzysz, jest to ucieleśnienie Ducha; Bóg stał się człowiekiem, co oznacza, że całość bólu, jakiego doznaje ciało, jest tożsama z osobistym doświadczeniem ludzkiego bólu przez Ducha. O ciele i o Duchu absolutnie nie wolno mówić jako o odrębnych bytach. Prawda wcielenia jest najgłębszą ze wszystkich prawd; ludzie potrzebują dziesięciu lub dwudziestu lat doświadczenia, a nawet całego życia, aby ją rzeczywiście poznać.

Wiosna, 1997 r.


W wierze w Boga najważniejszą rzeczą jest zyskanie prawdy

Niektórzy ludzie wierzą w Boga od lat, ale wciąż pławią się w przyjemnościach jedzenia, ubierania się i innych uciech cielesnych. Czy te sprawy mogą zaspokoić potrzeby ludzkiego serca? To, czego ludzie potrzebują najbardziej, jest niejasne nawet dla tych, którzy wierzą w Boga od wielu lat. Widząc, że coś komuś daję, niektórzy podnoszą rwetes i mówią: „Dlaczego Bóg troszczy się o nich, a nie o mnie? Ja jeszcze nie mam tej rzeczy”. Przecież nie głodujesz i nie brakuje ci ubrań. Przemawia przez ciebie zwykła chciwość; nie znasz zadowolenia i lubujesz się w rywalizacji. Dbanie o was nie jest Moim obowiązkiem. Musisz zachowywać się zgodnie z zasadami. Nigdy nie wykłócaj się o swoje interesy ani o korzyści. Te wszystkie rzeczy są zewnętrzne i nie zastąpią ci zdobycia prawdy i życia. Bez względu na to, jak dobrze jesteś ubrany, twoje serce nadal będzie puste, jeśli nie zyskałeś prawdy. Ludzie rozumieją te kwestie, gdy tylko się o nich mówi, ale gdy stają z nimi twarzą w twarz, nie potrafią się powstrzymać. Nie potrafią prawdziwie ich rozpoznać. Jest na tym świecie wielu ludzi posiadających bogactwo i władzę, ale jakie życie prowadzą? Całymi dniami tylko jedzą, piją, oddają się rozrywkom, wydają wystawne kolacje, przyjmują gości, obdarowują ich prezentami i postępują lekkomyślnie. Tak właśnie żyją. Czy mają ludzkie życie? Nie. Nic tylko objadają się nad miarę, szpanują markowymi ubraniami, ciągle się popisują i narzucają innym swoją wolę. Kim są tacy ludzie? Są oni z diabłów i z szatana; są zwierzętami. Niektórzy bogacze, kiedy już mają dość tych przyjemności, tracą zainteresowanie życiem i popełniają samobójstwo. Mogą mieć dość przyjemności związanych z jedzeniem, ubiorem i rozrywkami, ale dlaczego odbierają sobie życie? Z tego widać, że sława i zysk, status, bogactwo, jedzenie, ubrania i przyjemności wcale nie są tym, czego ludzie naprawdę potrzebują. Nie wolno wam dążyć do tych rzeczy. Jeśli ze zmianą będziesz czekał tak długo, aż zdegenerujesz się nie do uratowania, będzie już za późno! Kiedy inteligentna osoba widzi porażkę kogoś innego, wyciąga z tego doświadczenie i sama nie musi doświadczać tego na własnej skórze. Ignorant natomiast może doznawać porażki za porażką i nadal nie być w stanie uczyć się na błędach. Trzeba go przyciąć, żeby zyskał jakąkolwiek świadomość, ale wtedy jest już za późno. Ci, którzy są zbyt ignoranccy, nie są w stanie zyskać prawdy. Tylko ludzie inteligentni, którzy doświadczają dzieła Bożego, są w stanie ją zyskać. Faktem jest, że cała ludzkość potrzebuje prawdy i tylko poprzez dążenie do niej może dostąpić zbawienia. Niezależnie od tego, czy jesteś jednym z wybrańców Bożych, czy jesteś niewierzącym, potrzebujesz zaopatrzenia w prawdę i zbawienia od Boga. Niektórzy ludzie w ogóle nie mają człowieczeństwa i w najmniejszym stopniu nie akceptują prawdy – to zwierzęta. Mogą uczęszczać na zgromadzenia, ale w swoich sercach dążą do grzesznych przyjemności, rozkoszy związanych z jedzeniem, ubiorem i rozrywkami, i sa owładnięci tymi rzeczami. W ogóle nie szukają prawdy, a ich serca przepełniają ateistyczne poglądy i idee o teorii ewolucji. Bez względu na to, jak omawiasz z nimi prawdę, oni cię nie słyszą, i chociaż wiedzą, że wiara w Boga jest czymś dobrym, i potrafią w niej wytrwać, nie są w stanie wejść na ścieżkę dążenia do prawdy. Dlatego ci, którzy nie mają miłości do prawdy, nie są przez Boga przeznaczeni do zbawienia.

Wiara w Boga wielu ludzi jest obecnie strasznie bezładna. Nie wiedzą, co należy zyskać dzięki wierze, czemu ma ona służyć – nie mają o tym pojęcia. Nie wiedzą nic o tym, po co człowiek powinien żyć, czym powinien się w życiu kierować ani jak żyć w sposób, który jest wartościowy i znaczący. Jeśli nie masz w sercu pewności, dlaczego musisz wierzyć w Boga, to prześladowania i ból, które cierpisz z powodu twojej wiary, nie mają żadnej wartości ani znaczenia. Co dokładnie ludzie chcą zyskać dzięki wierze w Boga? Jeśli twoja wiara nie ma na celu zyskania prawdy i życia, czy nie będzie przepełniał cię żal, gdy dzieło Boga wypełni się, a wynik poszczególnych ludzi zostanie przypieczętowany? Kiedy po raz pierwszy postanowiłeś podążać za Bogiem, czy był to tylko chwilowy impuls, czy też przed podjęciem tej decyzji przemyślałeś kwestię wiary w Boga i zrozumiałeś ją? Po co dokładnie żyjesz? Jaki jest twój kierunek w życiu i jakie są twoje cele? Czy jesteś zdecydowany podążać za Bogiem do końca i ostatecznie zyskać prawdę? Czy możesz zagwarantować, że nie poddasz się w połowie drogi? Czy jesteś w stanie lojalnie wypełniać swój obowiązek bez względu na to, jakie sytuacje mogą się pojawić lub jakie udręki, próby, trudności lub kłopoty napotkasz? Niektórzy ludzie nie mają nawet tej odrobiny wiary czy stanowczości, by dążyć do prawdy. Zyskanie prawdy nie będzie więc łatwe. Kiedy ludzie nie są zainteresowani prawdą, nie są w stanie chętnie wykonywać swojego obowiązku i nie ponoszą szczerze kosztów dla Boga. Jak tacy ludzie mogą podążać za Bogiem do końca? Gdybyś ich zapytał: „Dlaczego wierzysz w Boga? Czego oczekujesz po wierze w Boga? Jaką ścieżką powinieneś podążać?”, nie wiedzieliby, co odpowiedzieć. Dowodzi to, że nie podążają za Bogiem, aby zyskać prawdę i życie, tylko szukają okazji do zdobycia błogosławieństw. Jak ktoś taki może szczerze wypełniać swój obowiązek? Im lepiej rozumieją prawdę ci, którzy ją naprawdę kochają, z tym większym entuzjazmem wykonują swój obowiązek. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, często popadają w zniechęcenie podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli nie będą w stanie przyjąć prawdy, wycofają się i zrezygnują. Ci, którzy dążą do prawdy, są inni: im dłużej wykonują swój obowiązek, tym lepiej rozumieją prawdę, a wtedy ich zepsucie zostaje oczyszczone. Im lepiej ktoś rozumie prawdę, tym bardziej odczuwa, że więcej zyskuje, podążając za Bogiem. Ma też poczucie, że ścieżka podążania za Bogiem staje się coraz jaśniejsza w miarę podążania nią. Tacy ludzie zyskali prawdę. Jeśli ludzie naprawdę ją rozumieją, będą podążać za Bogiem z ufnością i pozostaną Mu lojalni do końca.

Kiedy niektórzy ludzie stają w obliczu choroby, a ich życie wisi na włosku, proszą Boga o ratunek, a kiedy już przez to przejdą, zaczynają rozumieć nieco prawdy. Nie każdy musi jednak doświadczać wzywania Boga w sytuacji życia lub śmierci. Wystarczy popatrzeć na doświadczenia innych ludzi, posłuchać ich omówień i ich uczuć, a można z tego czerpać. Nawet jeśli sam nie miałeś takich doświadczeń, możesz nieco zrozumieć na podstawie doświadczeń innych. Niektórzy ludzie, gdy zbliża się śmierć, czują, że niespecjalnie się zmienili, że niewiele wiedzą o Bogu i że to, co zrobili i poświęcili dla Boga, jest ograniczone. Czują, że przez lata swojej wiary w Boga nie dążyli do prawdy, że zyskali zbyt mało, a mają zbyt wielki dług u Boga. Jeśli będą mieli umrzeć, nie uczynią tego z ochotą, ponieważ nie będą już mieli szansy na okazanie skruchy. Kiedy Hiob stanął w obliczu prób, jego ciało pokryło się wrzodami. Żona nie rozumiała go i szydziła z niego, nie rozumieli go również przyjaciele, którzy nawet osądzali go i potępiali, wierząc, że z pewnością zrobił coś złego i obraził Boga Jahwe. Przemówili do Hioba tymi słowami: „W jaki sposób obraziłeś Boga Jahwe? Idź i wyznaj swoje grzechy. Bóg Jahwe jest sprawiedliwy”. Ale Hiob rozumiał w swoim sercu i nie czuł, że zrobił coś złego. Mimo to stawienie czoła takiej próbie było dla niego bolesne! W swoim cierpieniu pragnął śmierci zamiast życia. Cierpiał tak bardzo, że uznał śmierć za swoją jedyną ucieczkę, za coś, co miało to wszystko zakończyć, a jednak wciąż był w stanie w swoim sercu wysławiać Boga. Czegoś takiego nie może osiągnąć zwykły człowiek. Większość ludzi w cierpieniu nie chwali Boga. Po prostu stawiają Mu żądania, mówiąc: „Boże, daj mi jeszcze jeden oddech. Przywróć mi zdrowie jak najszybciej! Gdy wyzdrowieję, zrobię, co tylko zechcesz”. Próbują się targować. Jak należy przeżywać chorobę, kiedy nadejdzie? Powinieneś przyjść przed oblicze Boga i modlić się, poszukiwać Bożej intencji i ją pojąć. Powinieneś bacznie się sobie przyjrzeć, aby dowiedzieć się, co sprzecznego z prawdą zrobiłeś i jakie tkwiące w tobie zepsute skłonności nie zostały wykorzenione. Nie możesz rozwiązać problemu zepsutych skłonności bez poddania się cierpieniu. Tylko dzięki hartowaniu przez cierpienie ludzie mogą nie być rozwiąźli i mogą być zdolni do życia przed obliczem Boga przez cały czas. Kiedy ktoś cierpi, zawsze się modli. Nie skupia myśli na jedzeniu, ubieraniu się i innych przyjemnościach; modli się nieustannie w sercu, badając siebie, by sprawdzić, czy ostatnio nie zrobił czegoś złego lub w jakiś sposób nie postąpił wbrew prawdzie. Zazwyczaj gdy stajesz w obliczu poważnej choroby lub dziwnej dolegliwości, która przysparza ci strasznego cierpienia, nie dzieje się to przypadkiem. Zarówno w twojej chorobie, jak i w twoim dobrym zdrowiu jest Boża intencja. Ogólnie rzecz biorąc, kiedy Duch Święty działa, a ty czujesz się dobrze fizycznie, potrafisz poszukiwać Boga, ale przestajesz Go poszukiwać, gdy chorujesz i cierpisz, i nie wiesz też, jak Go poszukiwać. Żyjesz owładnięty myślami o chorobie, stale zastanawiając się, jakie leczenie przyniesie szybszą poprawę. W takich chwilach zazdrościsz ludziom zdrowym i chcesz jak najszybciej uwolnić się od choroby. Są to negatywne i buntownicze uczucia. Czasami, kiedy ludzie chorują, myślą tak: „Czy doprowadziłem do tej choroby przez własną ignorancję, czy może jest w tym Boża intencja?”. Po prostu nie mogą tego zrozumieć. W rzeczywistości niektóre choroby są normalne, takie jak przeziębienie, wewnętrzne gorąco czy grypa. Kiedy dotyka cię poważna choroba, która nagle cię powala i sprawia, że życie wydaje się gorsze od śmierci, taka choroba nie zdarza się przypadkiem: dzieje się to za sprawą Bożych rozporządzeń i ustaleń. Czy modlisz się do Boga i poszukujesz u Niego, gdy nadchodzi choroba i cierpienie? W jaki sposób Duch Święty działa, by cię prowadzić i kierować tobą? Czy tylko cię oświeca i iluminuje? To nie jest Jego jedyna metoda; będzie cię również wypróbowywał i uszlachetniał. Jak Bóg wypróbowuje ludzi? Czyż nie poddaje ludzi próbom, sprawiając, że cierpią? Cierpienie przychodzi wraz z próbami. Gdyby nie próby, jak ludzie mogliby cierpieć? A bez cierpienia w próbach, jak ludzie mogliby się zmienić? Cierpienie przychodzi wraz z próbami – jeśli ludzie potrafią podporządkować się Bogu, wówczas Duch Święty będzie działał. Czasami Bóg zsyła na ludzi pewne cierpienie; w przeciwnym razie nie znaliby swojego miejsca we wszechświecie i staliby się szalenie aroganccy. Problemu skażonych skłonności nie da się rozwiązać jedynie za sprawą omawiania prawdy przez innych ludzi; musisz także przyjąć prawdę, zanim problem ten będzie mógł zostać gruntownie rozwiązany. Inni mogą wskazywać ci twoje problemy i ty możesz o nich wiedzieć, ale nie potrafisz się zmienić. Bez względu na to, jak bardzo polegasz na swojej sile woli, by się powstrzymywać, nawet policzkując się, bijąc się po głowie, uderzając głową o ścianę i krzywdząc własne ciało – nic z tego nie rozwiąże twoich problemów. Ponieważ tkwią w tobie szatańskie skłonności, które nieustannie cię dręczą i niepokoją, podsuwając ci najróżniejsze myśli i pomysły, twoje skażone skłonności będą się przejawiać. Jeśli nie będziesz poszukiwać prawdy i nie rozwiążesz ich samodzielnie, będziesz musiał zostać uszlachetniony poprzez choroby. Niektórzy z was cierpią w tym procesie uszlachetniania tak bardzo, że nie mogą tego znieść i zaczynają się modlić oraz poszukiwać. Kiedy nie jesteś chory, jesteś niezwykle rozwiązły i szalenie arogancki. Kiedy zachorujesz, wymusza to na tobie podporządkowanie – czy wtedy nadal jesteś w stanie być tak arogancki? Kiedy ledwo masz dość energii, by mówić, czy możesz wciąż pouczać innych lub być arogancki? W takich chwilach nie stawiasz żadnych żądań; pragniesz jedynie uwolnić się od cierpienia, nie myśląc o jedzeniu, ubraniu czy przyjemnościach. Większość z was nie doświadczyła tego uczucia, ale kiedy to się stanie, wtedy zrozumiecie. Są teraz tacy, którzy nieustannie walczą o status, o przyjemności ciała i o własne interesy. To wszystko dlatego, że mają zbyt wielki komfort, doświadczają zbyt mało cierpienia i upadlają się. Tych ludzi czeka uszlachetnianie przez trudy!

Czasami Bóg przygotuje dla ciebie pewne sytuacje, przycinając cię za pośrednictwem ludzi wokół ciebie. To wywołuje w tobie cierpienie i pozwala ci wyciągnąć naukę, zrozumieć prawdę i zobaczyć rzeczy takimi, jakimi są. Bóg wykonuje to dzieło właśnie teraz, powodując cierpienie twojego ciała, abyś mógł czegoś się nauczyć, wykorzenić swoje zepsute usposobienie i dobrze wypełniać swój obowiązek. Paweł często mówił, że ma w ciele cierń. Czym był ten cierń? Była to choroba, od której nie mógł uciec. Wiedział aż za dobrze, czym była ta choroba, wiedział, że była skierowana przeciwko jego usposobieniu i naturze. Gdyby nie tkwił w nim ten cierń, gdyby nie ciągnęła się za nim ta choroba, mógłby w dowolnym miejscu i czasie ustanowić swoje własne królestwo, ale przez problemy zdrowotne nie miał na to energii. Dlatego często choroba jest dla ludzi rodzajem „parasola ochronnego”. Jeśli nie jesteś chory, a tryskasz energią, możesz wyrządzić jakieś zło i sprowadzić na siebie kłopoty. Ludzie mogą łatwo stracić rozum, gdy są niezmiernie aroganccy i rozwiąźli. Będą żałować uczynionego zła, ale nie będą mogli na to nic poradzić. Dlatego lekka choroba jest czymś dobrym, to ochrona dla ludzi. Możesz być w stanie rozwiązać wszystkie problemy innych ludzi i możesz rozwiązać wszystkie problemy w swoim własnym myśleniu, ale nie możesz nic zrobić, gdy nie wyzdrowiejesz z choroby. To, czy zachorujesz, jest naprawdę poza twoją kontrolą. Jeśli dotknie cię choroba, na którą nie ma lekarstwa, to jest to cierpienie, które powinieneś znosić. Nie próbuj się go pozbyć; najpierw musisz się podporządkować, modlić się do Boga i szukać Bożych intencji. Powiedz: „Boże, wiem, że jestem zepsuty, a moja natura jest zła. Jestem zdolny do robienia rzeczy, które są wyrazem buntu i oporu wobec Ciebie, rzeczy, które Cię ranią i sprawiają Ci ból. Jak cudownie, że dałeś mi tę chorobę. Powinienem się podporządkować. Proszę, oświeć mnie, pozwalając mi zrozumieć, jaka jest Twoja intencja i co we mnie chcesz zmienić i udoskonalić. Proszę tylko, abyś mnie prowadził, abym mógł zrozumieć prawdę i wkroczyć na właściwą ścieżkę życia”. Musisz szukać i modlić się. Nie możesz okazywać bezmyślności, wierząc, że choroba to nic takiego, że nie może ona być dyscyplinowaniem, jakie otrzymujesz za obrazę Boga. Nie wydawaj pochopnych osądów. Jeśli naprawdę jesteś kimś, kto ma Boga w sercu, to cokolwiek napotkasz, nie pozwól, by to przeszło obok ciebie. Powinieneś modlić się i szukać, wyczuć Boże pragnienie w każdej sprawie i uczyć się podporządkowania Bogu. Kiedy Bóg zobaczy, że potrafisz się podporządkować i że masz serce podporządkowane Bogu, złagodzi twoje cierpienie. Bóg ma na celu osiągnięcie takich efektów poprzez cierpienie i uszlachetnianie.

Na przestrzeni dziejów pobożnych chrześcijan, uczniów, apostołów i proroków kamienowano, rozrywano końmi, rąbano na kawałki, gotowano w oleju, przybijano do krzyży… Umierali na różne sposoby. Chcę przez to powiedzieć, że gdy podążasz za Bogiem, nie spodziewaj się, że będzie towarzyszył ci komfort. Nie proś o niego i nie stawiaj wygórowanych życzeń tego dotyczących. Dlaczego mówię, że stawianie Bogu żądań jest złe? Otóż dlatego, że każde małe żądanie jest równoznaczne z wygórowanym życzeniem, a takich nie powinieneś mieć. Nie wyrażaj życzeń, mówiąc: „Boże, daj mi dobre ubranie, ponieważ mam powód, by nosić ładne rzeczy. Boże, wykonuję teraz swój obowiązek, więc mam dobry powód, by prosić, żebyś mnie pobłogosławił i dał mi dobre zdrowie”. Jeśli pewnego dnia zachorujesz, to czy popadniesz w zniechęcenie? Czy przestaniesz wierzyć w Boga? Czy nadal wykonywałbyś swój obowiązek, gdybyś nie był zdrowy? Czy wykonywanie obowiązku nie jest tym, co i tak powinieneś robić? Jest to powołanie zesłane przez niebiosa, odpowiedzialność, której nie można się zrzec. Powinieneś wykonywać swój obowiązek, nawet jeśli nikt inny tego nie robi. Taką stanowczość musisz mieć. Wielu ludzi myśli: „Jeśli nadal muszę cierpieć, wierząc w Boga, to po co za Nim podążam? Podążam za Bogiem, aby cieszyć się Jego błogosławieństwami. Bez błogosławieństw, którymi mogę się cieszyć, nie będę za Nim szedł!”. Czy nie jest to błędny sposób patrzenia na tę kwestię? Wszyscy widzieliście w swoim doświadczeniu przez te wszystkie lata, że na tych, którzy naprawdę dążą do prawdy, nie spływają jakieś wyraźnie zauważalne błogosławieństwa, jak ludzie to sobie wyobrażają. Nikt nie ma tak, że każdego dnia jest beztroski i w dobrym humorze, nosi dobre ubrania, wszystko idzie mu gładko i prosperuje w świecie. Wszyscy przechodzą przez życie dzień po dniu, napotykając przeszkodę za przeszkodą. Niektórzy ludzie znoszą dyskryminację i zastraszanie w pracy z dala od domu, innych zawsze nękają choroby, jeszcze inni nie odnoszą sukcesów w biznesie, a ich niewierzący członkowie rodziny porzucają ich. Życie ma swoje wzloty i upadki, nigdy nie płynie gładko. Im bardziej ktoś dąży do prawdy, tym bardziej cierpi, podczas gdy ci, którzy w ogóle nie dążą do prawdy, żyją wygodnie. Nie mają żadnych dolegliwości ani kłopotów, wszystko idzie im gładko, a inni im zazdroszczą. Nie mają jednak zupełnie wejścia w życie i żyją jak niewierzący. Ci, którzy szczerze podążają za Bogiem, muszą nieuchronnie cierpieć prześladowania i udręki. A czego dowodzą prześladowania i udręki? Że Bóg cię nie opuścił, że Bóg cię nie porzucił, że Boża ręka wciąż na tobie spoczywa i nie puszcza. Gdyby Bóg cię puścił, a ty wpadłbyś w sidła szatana, czy nie byłbyś wtedy w niebezpieczeństwie? Jeśli każdego dnia żyjesz w grzechu, goniąc za sławą i zyskiem, pławiąc się w przyjemnościach i popadając w pijaństwo, hazard i rozwiązłość, Bóg cię opuści. Nie będzie więcej zwracał na ciebie uwagi i z pewnością zostaniesz wyeliminowany. Możesz zyskać bogactwo i status tego świata, ale w rzeczywistości stracisz najcenniejszą rzecz ze wszystkich – prawdę, która jest życiem wiecznym – nawet o tym nie wiedząc!

Niektórzy mówią tak: „Dlaczego Bóg ciągle mnie dyscyplinuje? Dlaczego inni ludzie są tak zdrowi, a mnie stale trapią choroby? Dlaczego nieustannie cierpię? Dlaczego moja rodzina jest taka biedna? Dlaczego nie możemy się wzbogacić? Dlaczego nie stać mnie na ładne ubrania? Dlaczego to inni mogą się dobrze ubierać?”. Nie bądź zazdrosny o to, jak dużo Bożej łaski i błogosławieństw otrzymują inni ludzie. Może dzieje się tak dlatego, że ich postawa jest niedojrzała, a Bóg rozumiejąc ich słabość, obdarza ich pewną łaską, aby mogli się nią cieszyć. W ten sposób pozwala im doświadczać jej krok po kroku, tak aby stopniowo zrozumieli Jego czyny. W stosunku do ciebie Bóg ma niezwykle surowe wymagania. Z ludzkiego punktu widzenia twoje życie wcale nie jest szczęśliwe i nieustannie cierpisz, a jednak zrozumiałeś wiele prawd i powinieneś składać Bogu wielkie dzięki i oddawać Mu chwałę. Tak postępuje ktoś, kto zna czyny Boga. Jeśli ktoś potrafi zrozumieć prawdę, to jest to największe Boże błogosławieństwo, bez względu na to, jak dużo może cierpieć. Bycie często dyscyplinowanym przez Boga i stawianie czoła próbom, tak abyś mógł często wyciągać naukę i rozumieć prawdy – to dowód, że Boża miłość za tobą podąża. Jeśli stale jesteś rozwiązły, nie zostałeś jeszcze zdyscyplinowany, jeśli nie jesteś dyscyplinowany bez względu na to, jak długo trwa twoja rozwiązłość, jeśli nikt cię nie przycina ani nie zwraca na ciebie uwagi, to jesteś skończony. Oznacza to, że Bóg cię opuścił. Są ludzie, którzy nie wykonują żadnego obowiązku i nie biorą na siebie żadnej odpowiedzialności. Żyją spokojnie i beztrosko, w wielkim komforcie. Nie są w stanie wyciągnąć żadnej nauki i nic nie zyskują. Czy to jest szczęście? Co mogliby zyskać przez swoją chęć bycia rozwiązłym, przez pogoń za wolnością i cielesnymi przyjemnościami? Ty cierpisz i męczysz się, wykonując swój obowiązek, a wszyscy się o ciebie troszczą; czasami cię przycinają. To pokazuje, że Bóg cię kocha i bierze za ciebie odpowiedzialność. W wielu sprawach musisz poszukiwać i musisz więcej modlić się do Boga. Wtedy będziesz w stanie zrozumieć Jego intencje. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, w żadnym wypadku nie możesz być krnąbrny, rozwiązły i niedbały, ani też upierać się przy niewłaściwym postępowaniu. Gdy masz problem, czym prędzej szukaj prawdy. Najważniejszym jest potrafić wypełniać swój obowiązek i zadowolić Boga, a twoje serce w naturalny sposób będzie wtedy mogło cieszyć się pokojem i pogodą ducha. Jeśli jesteś zbyt samowolny lub rozwiązły i nie akceptujesz dyscypliny, a do tego jesteś dość uparty, to znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Kiedy już zostaniesz wyeliminowany, nie będziesz miał więcej szans i będzie za późno na żal. Niektórzy ludzie, gdy zachorują, na początku cały czas się modlą. Później jednak, widząc, że ich modlitwy nie przynoszą uzdrowienia, pogrążają się w chorobie, stale się uskarżają, mówiąc sobie w duchu: „Wiara w Boga nic mi nie dała. Jestem chory, a Bóg nie chce mnie uzdrowić!”. To nie jest prawdziwa wiara. Nie ma w niej żadnego podporządkowania, a gdy już skończą narzekać, wynika z niej tylko śmierć. W ten sposób Bóg unieważnia ich ciała i wysyła ich do piekła; to dla nich koniec wszystkiego. Nie mają szansy na dostąpienie zbawienia w tym życiu, a ich dusza musi trafić do piekła. Trwa właśnie ostatni etap Bożego dzieła zbawienia ludzkości, a jeśli ktoś zostanie wyeliminowany, nigdy nie będzie miał kolejnej szansy! Jeśli umrzesz, gdy Bóg wykonuje swoje dzieło zbawienia, ta śmierć jest karą, a nie zwykłą śmiercią. Ci, którzy umierają za karę, nie mają szansy na zbawienie. Czyż Paweł nie jest w Hadesie nieustannie karany? Minęło dwa tysiące lat, a on wciąż tam jest, wciąż jest karany! Gdy świadomie robisz coś złego, to twoja sytuacja będzie jeszcze gorsza, a kara jeszcze surowsza!

Niektórzy ludzie mówią: „Ciągle choruję, cierpię i odczuwam ból. Ciągle znajduję się w różnych okolicznościach, ale nigdy nie odczułem działania Ducha Świętego”. To prawda. Duch Święty przez większość czasu tak właśnie działa – nie da się tego wyczuć. To jest uszlachetnianie. Czasami Duch Święty oświeci cię i pozwoli ci zrozumieć jakąś prawdę poprzez omówienie. Czasami sprawi, że uświadomisz sobie coś poprzez swoje środowisko, wypróbuje cię, zahartuje i wyszkoli w tym środowisku, sprawiając, że będziesz wzrastał – tak działa Duch Święty. Kiedy wcześniej przechodziliście przez różne sytuacje, nie mieliście wiedzy, ponieważ nie skupialiście się na szukaniu prawdy w swoim sercu. Kiedy ktoś nie rozumie prawdy, nie może zobaczyć niczego takim, jakim jest, i stale ma zniekształcone pojmowanie. To tak jak chory człowiek, który wierzy, że to Bóg go dyscyplinuje, podczas gdy w rzeczywistości niektóre choroby są wywołane przez człowieka, spowodowane brakiem zrozumienia reguł rządzących życiem. Kiedy jesz bez umiaru i nie rozumiesz zasad zdrowego trybu życia, zapadasz na różne choroby. Mówisz, że to Boża dyscyplina, a tak naprawdę dzieje się tak z powodu twojej własnej ignorancji. Ale z drugiej strony, niezależnie od tego, czy choroba ma ludzką przyczynę, czy też została zesłana przez Ducha Świętego, jest to szczególna dobroć od Boga. Jej celem jest wyciągnięcie przez ciebie nauki, a ty powinieneś dziękować Bogu, a nie narzekać. Każda skarga pozostawia plamę, a to jest grzech, którego nie można zmyć! Kiedy się uskarżasz, ile czasu zajmie odwrócenie twojego stanu? Jeśli twoje nastawienie jest lekko negatywne, możesz się zmienić po miesiącu. Jeśli zgłaszasz skargę i wyrażasz negatywne uczucia, możesz nie zmienić kursu nawet po roku, a Duch Święty nie będzie nad tobą pracował. Będzie to dla ciebie straszne, jeśli będziesz stale narzekać, a jeszcze trudniej będzie ci zyskać działanie Ducha Świętego. Trzeba włożyć wiele wysiłku w modlitwę, aby naprawić swój sposób myślenia i otrzymać nieco dzieła Ducha Świętego. Nie jest łatwo całkowicie zmienić sposób myślenia. Można tego dokonać jedynie poprzez poszukiwanie prawdy i zyskanie oświecenia oraz iluminacji Ducha Świętego. W rzeczywistości są w waszym własnym doświadczeniu chwile, kiedy zyskujecie dzieło Ducha Świętego. Większość z nich ma miejsce, gdy stajesz w obliczu prześladowań i udręk lub choroby i bólu. Tylko wtedy żarliwie modlisz się do Boga, prosząc Go o uzdrowienie, wiarę i siłę. Modlisz się tylko o tę jedną rzecz. Być może chcesz modlić się więcej i szukać intencji Boga, ale nie wiesz, co powiedzieć. Chcesz przekazać Bogu jakieś słowa płynące z serca, ale nie masz nic do zaoferowania. Twoja postawa jest zbyt niedojrzała. Czasami Bóg poprzez ludzi wokół ciebie sprawi ci trudności. W takich chwilach nie pozostaje ci nic innego, jak wrócić przed oblicze Boga i zacząć się zastanawiać: „Co dokładnie zrobiłem źle? Proszę, Boże, oświeć mnie i pozwól mi zrozumieć. Jeśli Bóg mnie nie oświeci, będę się dalej modlił. Jeśli modliłem się i nadal nie rozumiem, to będę dalej szukał i poszukam w tej sprawie odpowiedzi z kimś, kto rozumie prawdę”. To właśnie oznacza wzięcie odpowiedzialności za siebie. Niektórzy ludzie nigdy nie szukają prawdy, gdy coś im się przydarza. Rozumieją niektóre słowa i doktryny i wydaje im się, że rozumieją prawdę. Oszukują samych siebie, a to jest głupota. Są najbardziej nierozumnymi ignorantami, a jedynym możliwym rezultatem jest to, że sami siebie skrzywdzą i zniszczą, nie zyskując zupełnie żadnej prawdy.

Zazwyczaj nie modlicie się zbyt wiele, prawda? Kiedy ludzie mało się modlą, nieczęsto szukają prawdy, a jeśli nie poszukują, trudno im zrozumieć prawdę i nie podporządkowują się. Jeśli nie masz postawy poszukującej, jak możesz się podporządkować? Jak będziesz w stanie zrozumieć Boże czyny? Nie wiesz nawet, jak Bóg nad tobą pracuje, komu powinieneś się podporządkować ani czyich słów powinieneś słuchać. W twoim przypadku podporządkowanie nie wchodzi w rachubę. Podporządkowanie nie jest czymś niejasnym. Wymaga ono celu i przedmiotu. Jeśli nawet nie wiesz, dlaczego Bóg wyraża prawdę lub co robi, jak możesz się podporządkować? Podporządkowanie staje się pustym słowem, gdy je wypowiadasz. Kiedy coś ci się przydarza, jak powinieneś się modlić i jak powinieneś poszukiwać, mówiąc prosto z serca? Czego powinieneś szukać? Musisz mieć jasność co do tych rzeczy, zanim będziesz mógł się prawdziwie modlić. Modląc się, nie naśladuj tego, co mówią inni ludzie, a tym bardziej nie naśladuj słów Jezusa: „Bądź wola Twoja”. Nie kopiuj ślepo tych słów. To, co masz w sobie, jest niczym więcej niż oświeceniem i iluminacją, i nie może być równoznaczne z wypełnieniem woli Bożej. Kiedy czasami jesteś przycinany lub znosisz jakieś cierpienie, nie mów, że to Bóg cię doskonali lub że taka jest Jego wola. Mówienie tak jest błędem i nie wolno ci się tak modlić. Zajmujesz niewłaściwą pozycję i Duch Święty nie będzie nad tobą pracował. Niektórzy ludzie naśladują modlitwę Jezusa, mówiąc: „Jednak niech się stanie nie jak ja chcę, ale jak Ty”. Czy wolno stawiać się na równi z Bogiem? Chrystus wypowiedział tę modlitwę z perspektywy ciała do Ducha w niebie. Byli na równi, mieli ten sam status. Byli jednym Bogiem, różnili się jedynie perspektywą. W ten sposób modlił się Chrystus; jeśli ludzie również modlą się w ten sposób, pokazuje to, że nie mają rozumu i nic dziwnego, że Duch Święty w ogóle ich nie oświeca! Te słowa, które wypowiadasz, są naśladownictwem, a nie słowami wypowiadanymi z serca. Są całkowicie puste i nierealne, co pokazuje, że twoja postawa jest zbyt mała, byś mógł zrozumieć Boże słowa lub wymagania. W jaki sposób Duch Święty cię oświeci? Ludzie są tak zdezorientowani! Jeśli nie potrafią nawet tego zrozumieć, to nigdy nie pojmą prawdy. Nie naśladuj bezmyślnie innych, gdy się modlisz. Musisz mieć własne myśli i poglądy. Jeśli czegoś nie rozumiesz, musisz szukać prawdy. Musisz często zastanawiać się nad tym, jak się modlić, gdy w twoim życiu wydarzają się różnego rodzaju sprawy, a jeśli znajdziesz właściwą ścieżkę, musisz poprowadzić braci i siostry, aby również modlili się w ten sposób. To właśnie cieszy Boga. Każdy musi nauczyć się, jak stawać przed obliczem Boga. Nie próbuj sam się wszystkim zajmować na ślepo i nie opieraj tego, co robisz, na swoich wyobrażeniach. Jeśli postępując w ten sposób, zrobisz coś, co spowoduje zakłócenia i zaburzenia oraz jest sprzeczne z intencjami Boga, będzie to oznaczać kłopoty. Jeśli poproszono cię o prowadzenie kościoła, a ty ciągle głosisz słowa i doktryny, ale nie rozmawiasz o tym, jak jeść i pić słowa Boże lub jak modlić się do Boga, to zbłądziłeś. Jeśli ciągle głosisz słowa i doktryny oraz uczysz ludzi pustych modlitw, w których recytują tylko jakieś słowa z Biblii i słowa doktryny, to bez względu na to, jak się modlą, nie przyniesie to żadnych rezultatów. Ich życie nie będzie się rozwijać, ich relacja z Bogiem nie będzie normalna, a to oznacza, że również i ich sprowadzisz na manowce. Jaki rodzaj modlitwy przynosi rezultaty? Jest nim serdeczna rozmowa z Bogiem. Co najważniejsze, trzeba modlić się do Boga i szukać prawdy zgodnie z Jego słowami i wymaganiami. Wymaga to włożenia całego serca. Ludziom, którzy nie wkładają całego serca, trudno będzie to osiągnąć. Jakich ludzi oświeca Duch Święty? Tych, którzy są przenikliwi i subtelni w myśleniu. Kiedy Duch Święty daje im jakieś odczucie lub ich oświeca, mogą rozpoznać, że jest to dzieło Ducha Świętego, że czyni to Bóg. A czasami, gdy są oświecani lub strofowani przez Ducha Świętego, mogą to od razu stwierdzić i się opanować. Takich właśnie ludzi oświeca Duch Święty. Jeśli ktoś jest niefrasobliwy i nie posiada duchowego zrozumienia, nie zorientuje się, kiedy Duch Święty ześle mu jakieś odczucie. Nie zwraca uwagi na działanie Ducha Świętego. Duch Święty może go oświecić trzy lub cztery razy, a on nadal tego nie akceptuje, więc Duch Święty nie będzie już nad nim pracował. Dlaczego jest tak, że niektórzy ludzie nadal wierzą, ale nie mogą dosięgnąć Boga ani poczuć działania Ducha Świętego, mają w środku mrok, są przygnębieni i brak im energii? Zupełnie brak im oświecenia przez Ducha Świętego. Jak mogliby mieć jakąkolwiek energię przy tych pozbawionych życia rzeczach i doktrynach? Sam entuzjazm nie wystarczy na długo; aby mieć siłę, trzeba zrozumieć prawdę. Toteż aby wierzyć w Boga, trzeba być subtelnym w myśleniu i skupić się na czytaniu słów Boga, na poznawaniu siebie oraz na zrozumieniu i praktykowaniu prawdy. Tylko wtedy można zyskać dzieło i przywództwo Ducha Świętego. Niektórzy ludzie mają tylko zdolność pojmowania prawdy, ale nigdy nie zaobserwowali ani nie doświadczyli działania Ducha Świętego. Na przyszłość musicie skupić się na najsubtelniejszym uczuciu i najsubtelniejszym świetle. Za każdym razem, gdy coś ci się przydarza, powinieneś postrzegać to i traktować zgodnie z prawdą. W ten sposób stopniowo wejdziesz na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Jeśli patrzysz na wszystko z perspektywy cielesności, jeśli analizujesz wszystko za pomocą doktryn, logiki i reguł; jeśli rozpatrujesz i traktujesz sprawy na podstawie ludzkich myśli, to nie szukasz prawdy i nie będziesz zdolny do podporządkowania się Bogu. Bez względu na to, od ilu lat wierzysz w Boga, będziesz poza Jego słowami, będziesz outsiderem i nie będziesz w stanie zrozumieć prawdy. Teraz musicie stopniowo przesuwać swoją uwagę w tym kierunku i dążyć do prawdy. Po kilku latach doświadczeń wasza postawa nieco dojrzeje i będziecie w stanie zrozumieć część prawdy. Nie myśl, że późne dojście do wiary w Boga nie jest problemem, że skoro inni wkroczyli w prawdorzeczywistość, to ty też możesz, lub że nigdy nie zostaniesz w tyle. Nie wolno ci tak sądzić. Myśląc w ten sposób, na pewno zostaniesz w tyle. Jeśli wiarę w Boga znalazłeś późno, powinieneś jeszcze bardziej się spieszyć. Musisz zrobić wszystko, co w twojej mocy, aby nadrobić zaległości, ponieważ tylko wtedy będziesz w stanie dotrzymać kroku Bożemu dziełu i uchronić się przed pozostaniem w tyle i byciem wyeliminowanym.

Bez względu na to, co ci się przydarza, musisz postrzegać rzeczy zgodnie ze słowami Boga i zająć się nimi z perspektywy prawdy. W ten sposób łatwo dostrzec problemy. Patrząc na wszystko zgodnie ze słowami Boga, z łatwością będziesz w stanie przejrzeć istotę rzeczy. Niektórzy ludzie zawsze patrzą na sprawy opierając się na wiedzy. Zawsze studiują i analizują je swoim mózgiem lub patrzą na nie i traktują je z perspektywy ciała. Dlatego też nie są w stanie dostrzec istoty problemów i zawsze zbaczają z obranego kursu. Może to trwać przez dziesięciolecia – mogą umrzeć i nie zobaczyć rzeczy jasno. Na przykład czasami stajesz w obliczu choroby i myślisz, że jest to zwykła choroba wynikła z obiektywnych przyczyn. Nie sądzisz, że to Bóg cię dyscyplinuje, i nie widzisz w tym problemu, podczas gdy w rzeczywistości jest to wielki problem. Jeśli jesteś zdolny do subtelności myślenia w tej kwestii i potrafisz modlić się do Boga i szukać prawdy, to czasami, gdy Duch Święty przekazuje ci jakieś znaczenie, będziesz w stanie rozpoznać w sobie pewne niedociągnięcia lub problemy ze swoim usposobieniem. Bóg daje ci chorobę, aby cię zahartować, abyś cierpiał, abyś powrócił do ducha w celu dokładnego zbadania i kontemplacji, widząc dokładnie, o co chodzi w tej chorobie. Kiedy powrócisz w głąb ducha, aby zbadać siebie, możesz znaleźć źródło problemu i dojść do pewnej wiedzy na temat własnego zepsucia. Gdyby nie odrobina cierpienia zawsze myślałbyś, że jesteś wspaniały, i tego zepsucia byś nie odkrył. Wtedy nie byłbyś w stanie zrozumieć prawdy, której potrzebujesz. Czy doświadczyliście czegoś takiego? Duch Święty czyni wszystko w bardzo odpowiednim czasie, wszystko zgodnie z potrzebami ludzi, z ich obecną postawą i bieżącym stanem. Powiedziano już wcześniej, że Boże dzieło jest punktualne, wymierzone i bardzo terminowe, pojawia się bez żadnych opóźnień. Sam to widziałeś w swoim doświadczeniu. Za każdym razem, gdy coś cię spotyka, Duch Święty natychmiast cię porusza i oświeca, ale ty współpracujesz źle. Jesteś zbyt odrętwiały. Czasami wyczuwasz, co się dzieje, ale przechodzisz nad tym do porządku dziennego, nie próbując zrozumieć tego głębiej. Zadowalasz się jedynie percepcyjnym zrozumieniem i wydaje ci się, że rozumiesz, ale tak naprawdę nie osiągnąłeś prawdziwego zrozumienia. Zanim będziesz mógł pójść naprzód, twoje percepcyjne zrozumienie musi zostać podniesione do poziomu zrozumienia racjonalnego. Jeśli Duch Święty ponownie cię poruszy, a ty nadal będziesz to ignorować i nie zechcesz zapisać tego w swoich notatkach, wkrótce o tym zapomnisz. Nie zdobędziesz tego światła, tego czegoś praktycznego, a to będzie wielka szkoda. Sumienni ludzie robią sobie notatki i czują się wspaniale, gdy później ponownie do nich zaglądają. Na tej podstawie są w stanie uzyskać pewne światło. Ktoś, kto jest niedbały i nie posiada duchowego zrozumienia, nie może poczuć tego światła – nie wie nawet, czym ono jest. To światło rozbłyska w nich i gaśnie, a jeśli zawsze będą tacy, Duch Święty nie będzie w nich działał. Aby dążyć do prawdy, musisz być wrażliwy i subtelny w myśleniu, nie możesz być leniwy. Musisz także niezwłocznie podjąć współpracę. Kiedy zyskujesz percepcyjne zrozumienie, powinieneś je uchwycić, od razu je przemyśleć i modlić się do Boga. Jak powinieneś się modlić? Skoncentruj swoją modlitwę na uzyskanym oświeceniu. Czasami może się wydawać, że są to twoje własne myśli, i to jest w porządku. Dopóki czujesz radość i jasność, powinieneś się modlić i szukać. Zrozumienie tego nowego światła i zrobienie tego dobrze jest rzeczą najważniejszą. Jeśli podczas modlitwy słowa wypływają z ciebie wyjątkowo naturalnie i czujesz się swobodnie, jeśli znów jesteś oświecony, a twój umysł doznaje iluminacji, to powinieneś zanotować to nowe światło. Jest tak dlatego, że czasami pamiętasz, gdy jesteś w dobrym stanie, ale zapominasz, gdy twój stan jest zły. Ludzie mogą napisać artykuł na kilka stron, ale nie potrafią napisać ani słowa, jeśli chodzi o złożenie świadectwa z doświadczenia lub ich wiedzę o Bogu. Wciąż brakuje im rzeczywistości. Ci, którzy kochają prawdę, skupiają się na oświeceniu i iluminacji od Ducha Świętego. Ci, którzy nie kochają prawdy, nie cenią oświecenia od Ducha Świętego, co pokazuje, że nie wiedzą, co jest ważne, a co jest drugorzędne, co jest kluczowe lub co powinni zdobyć. Z tego powodu tracą oświecenie Ducha Świętego. Najlepiej jest nosić ze sobą mały notatnik, abyś za każdym razem, gdy Duch Święty cię oświeci i uzyskasz nowe światło, mógł natychmiast je uchwycić i zanotować. Duch Święty działa w każdej chwili i w każdym miejscu. Bez względu na to, w jakiej sytuacji ktoś się znajduje, jeśli tylko kontempluje słowa Boga i potrafi szukać prawdy, Duch Święty go oświeca. Nawet jeśli jesteś zajęty pracą i odczuwasz wielkie zmęczenie, Duch Święty cię oświeca, jeśli poszukujesz i się modlisz. Oświeca cię, gdy czytasz słowa Boga lub omawiasz prawdę. Oświeca cię, gdy kontemplujesz słowa Boga i zastanawiasz się nad sobą. Kiedy zostaniesz oświecony przez Ducha Świętego, zapisz to i dalej to rozważaj, a twoje serce zyska jasność. Gdy rzeczywiście zrozumiesz prawdę, zostaniesz całkowicie wyzwolony. Kiedy w ten sposób doświadczasz dzieła Bożego, żniwo, które zbierzesz, będzie coraz bardziej obfite. Faktem jest, że znaczna część oświecenia Ducha Świętego jest przez was zaprzepaszczana. Jesteście jak marnotrawcy, tracicie całe dzieło, jakie czyni w was Duch Święty, marnujecie tak wiele szans na bycie udoskonalonymi przez Boga! Duch Święty wykonał mnóstwo pracy, ale ty nie potrafisz się jej uchwycić. Czy naprawdę możesz powiedzieć, że Bóg nie jest dla ciebie łaskawy? Nie chodzi o to, że Bóg nie okazał ci wystarczającej dobroci – chodzi o to, że ty jej nie zyskałeś.

W działaniu Ducha Świętego istnieje pewien wzorzec i należy wyciągnąć wnioski na jego temat. Jeśli ktoś się do tego przyłoży, będzie w stanie sporo wywnioskować. Z pewnością jest tu coś do zyskania. Weźmy na przykład modlitwę. Są chwile, kiedy można uzyskać z modlitwy dużo oświecenia, ale jeśli jesteś nieuważny, nie będziesz tego świadomy. Chociaż z twoich ust mogą wydobyć się pewne słowa oświecenia, nie zauważysz tego, jeśli nie będziesz uważał. Będziesz wiedział tylko, że modlitwa była udana, podczas gdy w rzeczywistości zawierała ona słowa oświecone, iluminowane przez Ducha Świętego. Stanowiły one nowe światło, ale ty pozwoliłeś im umknąć. Dzieło Ducha Świętego pomaga ludziom najbardziej w taki sposób, że ich oświeca, daje iluminację, pozwalając im zrozumieć prawdę i Boże intencje, żeby byli w stanie postępować zgodnie z Bożymi wymaganiami i nie zboczyć z właściwej ścieżki. Jaki jest cel dzieła oświecania ludzi przez Ducha Świętego? Czasami jego funkcją jest wskazywanie drogi, czasami służy jako przypomnienie, abyś zyskał trochę rozumu, a czasami daje ci iluminację i pomaga zrozumieć prawdę oraz daje ci ścieżkę praktyki. Kiedy zbłądzisz i wkroczysz na własną ścieżkę, pomaga ci i daje wsparcie niczym kula, prowadząc cię na właściwą drogę i kierując cię. Bez względu na to, jakim światłem i jaką wiedzą Duch Święty oświeca ludzi, a mogą się one różnić ze względu na sytuację i doświadczenia różnych osób, nie jest to sprzeczne ani niezgodne z prawdą. Gdyby każdy doświadczał w taki sposób, autentycznie poszukując i modląc się oraz okazując prawdziwe podporządkowanie, mając w sobie stale oświecające go i prowadzące dzieło Ducha Świętego, i gdyby był bystry i subtelny w myśleniu oraz zdolny do praktykowania i wkraczania w te sprawy, które Duch Święty oświeca, wówczas jego postawa wzrosłaby bardzo szybko. Znaczyłoby to, że wykorzystał okazję. Jedną z cech charakterystycznych działania Ducha Świętego jest to, że jest ono bardzo szybkie. Mija w mgnieniu oka, w przeciwieństwie do działania złych duchów, które stale nakłaniają i zmuszają ludzi do robienia różnych rzeczy, aż ludzie nie mają innego wyjścia. Czasami Duch Święty działa, dając ludziom poczucie, że są na skraju niebezpieczeństwa, wywołując w nich niepokój i ogromny lęk. Dzieje się tak w szczególnych okolicznościach. Zwykle gdy ludzie zbliżają się do Boga i poszukują prawdy lub gdy czytają słowa Boga, Duch Święty daje im jakieś odczucie, jakąś subtelną myśl lub ideę. Może też przekazać ci jakieś stwierdzenie lub pewną wiadomość. To tak, jakby słyszeć głos, ale jednocześnie jakby był on bezgłośny. To jest jak przypomnienie, którego znaczenie rozumiesz. Jeśli następnie weźmiesz to znaczenie, które zrozumiałeś, i wyrazisz je odpowiednimi słowami, wtedy coś zyskasz i będzie to również budować innych. Stale doświadczając w ten sposób, ludzie stopniowo zrozumieją wiele prawd. Jeśli ludzie cały czas mają przy sobie dzieło Ducha Świętego i zawsze prowadzi ich nowe światło, to z pewnością nigdy nie zboczą z prawdziwej drogi. Nawet jeśli nikt z tobą nic nie omówi, jeśli nie masz żadnych wskazówek ani ustaleń dotyczących pracy, o ile tylko idziesz w kierunku, w którym prowadzi cię Duch Święty, o tyle na pewno nie zbłądzisz. Piotr ujrzał Pana Jezusa po Jego zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu, ale tylko kilka razy. Nie mógł, jak ludzie sobie wyobrażają, często widywać Pana Jezusa, nie mógł Go widzieć, kiedy tylko chciał, ani też wtedy, kiedy modlił się o coś, czego nie rozumiał. Tak nie było. Czy tak łatwo jest zobaczyć Boga? Bóg nie ukazuje się ludziom tak po prostu. Przez większość czasu Bóg pozwalał Piotrowi zrozumieć różne rzeczy poprzez działanie Ducha Świętego. Dlaczego wy nie możecie osiągnąć tego, co Piotr? Koniec końców czego to dowodzi? Dowodzi to, że wasz potencjał jest niewystarczający, że nie macie mocy zrozumienia i że nie jesteście w stanie zrozumieć rzeczy poprzez kontemplację. Bez względu na to, z czym macie do czynienia, musicie zawsze traktować to zgodnie z prawdą zawartą w słowach Bożych. Jeśli ludzie ciągle zaprzątnięci są wyłącznie własnymi przemyśleniami, gdy coś im się przydarza, i radzą sobie z tymi sprawami za pomocą ludzkich środków, to nic nie zyskają. Co myślał Piotr, gdy coś mu się przydarzało? Rozważał to i kontemplował zgodnie ze słowami Pana Jezusa, i w ten sposób był w stanie zrozumieć intencje Boga. A później, kiedy Pan Jezus wstąpił do nieba, dlaczego Piotr nadal był w stanie rozumieć Boże intencje? Udało mu się to dzięki oświeceniu otrzymanemu od Ducha Świętego. Gdyby Piotr nie był w stanie odczuć oświecenia Ducha Świętego, a Pan Jezus nie ukazałby mu się po swoim zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu, w jaki sposób byłby w stanie zrozumieć Boże intencje? Bóg w ciele nie działa tak, jak ludzie sobie wyobrażają, osobiście i nieustannie prowadząc człowieka każdego dnia, aby go doskonalić. Tak nie jest. Ma tutaj też miejsce współpraca ze strony dzieła Ducha Świętego. Tak naprawdę lwia część dzieła to współpraca Ducha Świętego. Ciało czyni wiodące dzieło, a kiedy zostanie ono wykonane, pozostałe drobne kwestie ludzie rozumieją dzięki oświeceniu Ducha Świętego. Jeśli nie są w stanie tego pojąć i potrafią zyskać tylko część, nie zdołają zyskać dalszych szczegółów – a jeśli nie będą w stanie ich zyskać, nie zmienią się i nie zrobią postępów.

Nie jest łatwo zrozumieć te sprawy tym, którzy nie doświadczyli działania czy oświecenia Ducha Świętego. Faktem jest, że w dziele i oświeceniu Ducha Świętego istnieje pewien wzorzec. Za każdym razem, gdy wspomina się o dziele i oświeceniu Ducha Świętego, ludzie zawsze źle to rozumieją. Myślą, że muszą wiele wycierpieć i zapłacić wielką cenę, zanim będą mogli otrzymać dzieło Ducha Świętego. Czyż nie tak ludzie to sobie wyobrażają? Ponieważ ludzie są leniwi, a ich serca są tak prymitywne, zwykle nie skupiają się na swoich duchowych odczuciach, a kiedy pojawia się w nich odrobina światła i oświecenia, odrzucają je jako nic niewarte. Jeśli cały dzień żyjesz swoimi sprawami, trzymasz się słów i doktryn oraz reguł, żyjesz życiem cielesnym i miłością romantyczną, to Duch Święty nie może cię oświecić i prowadzić. Nie ma sposobu, by mógł to uczynić. Musisz więcej się modlić, szukać dzieła Ducha Świętego, szukać sposobu, jak przyjąć Jego dzieło i nie pozwolić mu się wymknąć. Módl się do Boga: „Boże, proszę, pracuj nade mną, doskonal mnie i zmień, pozwól mi zrozumieć Twoje intencje we wszystkim i podporządkować się Twoim pragnieniom. W Twoim zbawieniu dla mnie są Twoja wielka miłość i Twoja intencja. Chociaż ludzie są buntowniczy i oporni i z natury skłonni do zdrady, rozumiem teraz Twoją intencję w zbawianiu ludzi i pragnę z Tobą współpracować. Obyś stworzył dla mnie więcej sytuacji, dał mi więcej prób i trudności, pozwalając mi zobaczyć w tych trudnościach Twoją rękę i Twoje czyny, abym mógł zrozumieć Twoje intencje i podporządkować się im. Niech nie będę rozwiązły, ale niech będę kimś, kto mocno stoi na ziemi”. Módl się w ten sposób i rób to często. Proś Ducha Świętego, aby zawsze nad tobą pracował i cię prowadził. Kiedy Duch Święty widzi, że kroczysz właściwą ścieżką i zajmujesz się tym, co słuszne, najpierw stwarza pewne sytuacje, aby cię przetestować, i wystawia cię na ciężką próbę, aby zobaczyć, czy jesteś w stanie ją przejść. Niektórzy mogą tego nie wytrzymać. Powiedzą: „Boże, ta sytuacja mnie przerasta – nie mogę tego znieść!”. Wtedy poniosą w tej sprawie porażkę. Jeśli naprawdę czujesz, że sytuacja, w której się znajdujesz, jest dla ciebie zbyt trudna, pomódl się do Boga w ten sposób: „Boże, sytuacja, przed którą mnie postawiłeś, mnie przerosła. Nie mogę jej znieść, ale jestem gotów się starać. Proszę, zaopatrz mnie stosownie do mojej postawy i pozwól mi zrozumieć Twoje intencje, niezależnie od tego, czy moje cierpienie jest lekkie, czy ciężkie, tak abym Cię nie zdradził i się nie skarżył. Spraw, abym był w stanie okazać całkowite posłuszeństwo, a tym samym Cię zadowolić. Bez względu na to, czy doświadczam ciężkiego, czy lekkiego cierpienia, o ile takie są Twoje pragnienia, jestem gotów poddać się im bez narzekania. Nie chcę sprzeciwiać się Twoim pragnieniom i bez względu na to, jak dotkliwe będzie to cierpienie, dopóki mogę je znieść, proszę, abyś mi je dał”. Musisz modlić się z ufnością i odwagą. Nie uciekaj ani nie kul się. Kiedy Duch Święty zobaczy, że kroczysz właściwą ścieżką, że robisz to, co do ciebie należy, że w swoim sercu naprawdę pragniesz Boga i dążysz do prawdy, może zesłać ci jakąś ciężką sytuację i wielką siłę do jej przezwyciężenia – a wtedy odniesiesz zwycięstwo. Przezwyciężenie szczególnie uciążliwej sytuacji to coś znacznie wznioślejszego niż tylko zrozumienie jakichś słów i doktryn. Jest to kwestia niesienia świadectwa.

W życiu codziennym ludzie natrafiają na różnego rodzaju osoby, wydarzenia i sprawy, a jeśli nie mają prawdy, nie szukają jej i nie modlą się, to trudno im będzie odrzucić pokusę. Weźmy na przykład relacje między mężczyznami i kobietami. Niektórzy ludzie nie są w stanie oprzeć się takim pokusom i upadają, gdy tylko znajdą się w takiej sytuacji. Czy to nie pokazuje, że ich postawa jest zbyt niedojrzała? Ludzie, którzy nie mają prawdy, są tak żałośni i nie niosą żadnego świadectwa. Niektórzy ulegają pokusie, gdy napotykają sytuacje związane z pieniędzmi. Kiedy widzą, że komuś innemu się powodzi, narzekają: „Jak to możliwe, że on ma tyle pieniędzy, a ja jestem taki biedny? To niesprawiedliwe!”. Narzekają wtedy i nie potrafią przyjąć tego od Boga ani poddać się Jego planowym rozporządzeniom i ustaleniom. Są też tacy, którzy stale koncentrują się na statusie, a kiedy stają w obliczu tego rodzaju pokusy, nie są w stanie jej przezwyciężyć. Na przykład jakiś niewierzący chce zatrudnić ich na urzędniczym stanowisku przynoszącym wiele korzyści, a oni nie są w stanie się temu oprzeć i wytrwać. Zastanawiają się: „Czy powinienem się zgodzić?”. Modlą się, rozważają, a potem decydują: „Tak – muszę to zrobić!”. Podjęli decyzję i nie ma już sensu dłużej szukać. Wyraźnie zdecydowali się objąć to stanowisko i czerpać z niego korzyści, ale chcą też wrócić i wierzyć w Boga, obawiając się utraty błogosławieństw związanych z wiarą. Modlą się więc do Niego: „Proszę, Boże, wypróbuj mnie”. Jak można cię jeszcze wypróbować? Już zdecydowałeś się przyjąć to urzędnicze stanowisko. Nie wytrwałeś w tej sprawie i już upadłeś. Czy nadal potrzebujesz wypróbowania? Nie jesteś godny Bożego wypróbowania. Czy ze swoją żałośnie niedojrzałą postawą byłbyś w stanie jakiejkolwiek próbie podołać? Są nawet nikczemni ludzie, którzy rywalizują o każdą korzyść, jaką widzą. Duch Święty jest tuż obok nich, obserwuje, jakie poglądy wyrażają i jakie jest ich nastawienie, i wystawia ich na próbę. Niektórzy myślą sobie: „Nie chcę tego, nawet jeśli jest to Boża dobroć dla mnie. Mam już dosyć, a Bóg okazuje mi zbyt wiele dobroci. Nie zależy mi na tym, by dobrze jeść i dobrze się ubierać, zależy mi tylko, by dążyć do prawdy i móc zyskać Boga. Prawda, którą otrzymałem, została mi dana przez Boga za darmo. Nie jestem godzien tych rzeczy”. Duch Święty bada ich serca i oświeca ich jeszcze bardziej, pozwala im więcej zrozumieć, bardziej ich ożywia i czyni prawdę bardziej dla nich przejrzystą. Ci nikczemni ludzie widzą jednak, że jest korzyść do uzyskania i myślą sobie: „Zawalczę o nią, zanim zrobi to ktoś inny. Jeśli dadzą ją komuś innemu, a nie mnie, to porządnie ich zbesztam i dam im popalić. Pokażę im, na co mnie stać, a potem zobaczymy, komu dadzą ją następnym razem!”. Duch Święty widzi, że są ludźmi takiego pokroju, i ujawnia ich. Ich brzydota zostaje zdemaskowana i taka osoba musi zostać ukarana. Bez względu na to, ile lat wierzy, nic jej to nie da. Nic nie zyska! Ludzie często zyskują okazywaną przez Ducha Świętego dobroć, gdy się tego nie spodziewają. Jeśli On nie okaże ci życzliwości, również kara spotka cię wtedy, gdy się jej nie spodziewasz. Takie właśnie niebezpieczeństwo stoi przed tymi, którzy nie dążą do prawdy.

Kiedy ludziom brakuje wglądu w rzeczy, które ich spotykają, i nie wiedzą, jak postąpić właściwie, co powinni zrobić w pierwszej kolejności? Powinni najpierw się pomodlić; modlitwa jest na pierwszym miejscu. Czego dowodzi modlitwa? Że jesteś pobożny, że masz choć trochę bogobojne serce i że wiesz, iż masz szukać Boga, co pokazuje, że stawiasz Boga na pierwszym miejscu. Kiedy Bóg jest w twoim sercu i kiedy ma tam miejsce, a ty potrafisz się Mu podporządkować, wtedy jesteś pobożnym chrześcijaninem. Wielu starszych wierzących codziennie o tej samej porze klęka do modlitwy. Klęczą tak za każdym razem przez godzinę czy dwie, ale choć klęczeli w ten sposób wiele lat, nie rozwiązało to wielu ich problemów związanych z grzechem. Pomińmy na razie pytanie, czy taka religijna modlitwa jest pożyteczna, czy nie. Ci starsi bracia i siostry są przynajmniej trochę pobożni. Pod tym względem są o wiele lepsi niż ludzie młodzi. Jeśli chcesz żyć przed obliczem Boga i doświadczać Jego działania, to pierwszą rzeczą, jaką powinieneś zrobić, gdy coś ci się przydarzy, jest modlitwa. Modlitwa nie oznacza tylko bezmyślnego recytowania wyuczonych wyrażeń; w ten sposób nic nie osiągniesz. Musisz ćwiczyć modlitwę sercem. Możesz tak się modlić osiem lub dziesięć razy i niewiele na tym zyskać, ale nie zniechęcaj się, musisz dalej ćwiczyć. Gdy coś ci się przydarzy, najpierw się pomódl. Przede wszystkim powiedz o tym Bogu, pozwól, by przejął kontrolę. Pozwól, by Bóg ci pomógł, by cię prowadził i wskazywał ci drogę. To będzie dowodem, że masz bogobojne serce i że stawiasz Boga na pierwszym miejscu. Kiedy coś ci się przydarza lub napotykasz jakąś trudność, jesteś negatywnie nastawiony i czujesz złość, jest to przejaw nieobecności Boga w twoim sercu, przejaw braku bojaźni Bożej. Gdy w codziennym życiu napotkasz jakiekolwiek trudności, musisz stanąć przed Bogiem. Pierwsza rzecz, którą powinieneś zrobić, to uklęknąć przed Bogiem w modlitwie; to jest najważniejsze. Modlitwa oznacza, że w twoim sercu jest miejsce dla Boga. Kiedy masz kłopoty, poleganie na Bogu, modlitwa do Niego i poszukiwanie pokazują, że masz choć trochę bogobojne serce; nie robiłbyś tego, gdyby nie było Boga w twoim sercu. Niektórzy mówią: „Modliłem się do Boga, ale On i tak mnie nie oświecił!”. Nie należy tak tego ujmować. Musisz się najpierw zastanowić, czy intencja przyświecająca twojej modlitwie jest właściwa. Jeśli rzeczywiście szukasz prawdy i często modlisz się do Boga, to być może znajdzie się jakaś sprawa, w której Bóg cię oświeci i pozwoli ci ją zrozumieć. W każdym razie Bóg sprawi, że zrozumiesz. Jeśli Bóg cię nie oświeci, nie będziesz w stanie tego zrobić własnymi siłami. Pewnych rzeczy ludzka myśl nie jest w stanie objąć, niezależnie od tego, czy jesteś pojętny, czy nie, i niezależnie od tego, jaki jest twój potencjał. Kiedy osiągasz zrozumienie, czy pochodzi ono z twojego myślenia? Jeśli chodzi o intencje Boga oraz dzieło Ducha, to o ile nie oświeci cię Duch Święty, nie znajdziesz nikogo, kto je zna. Dowiesz się dopiero wtedy, gdy sam Bóg powie ci, co ma na myśli. A zatem pierwszą rzeczą, którą należy zrobić, gdy coś ci się przydarzy, jest modlitwa. Kiedy się modlisz, powinieneś wyrazić Bogu swoje myśli, poglądy i postawę oraz szukać u Niego prawdy z podporządkowanym umysłem; to właśnie ludzie powinni praktykować. Nie osiągniesz żadnych rezultatów, jeśli będziesz tylko stwarzać pozory. Nie powinieneś wtedy narzekać, że Duch Święty cię nie oświecił. Zauważyłem, że w swojej wierze w Boga niektórzy ludzie jedynie przestrzegają religijnego ceremoniału i wykonują religijne czynności. Zupełnie nie ma dla Boga miejsca w ich sercach, zaprzeczają nawet działaniu Ducha Świętego. Nie modlą się też ani nie czytają słów Boga. Chodzą jedynie na zgromadzenia i nic więcej. Czy to jest wiara w Boga? Dalej wierzą w ten sposób, ale w ich wierze nie ma Boga. Nie ma Boga w ich sercach, nie chcą już modlić się do Niego, nie chcą już czytać słów Bożych. Czyż zatem nie stali się niewierzącymi? Są w szczególności niektórzy przywódcy i pracownicy, którzy często zajmują się sprawami ogólnymi. Zupełnie nie skupiają się na wejściu w życie, lecz traktują te ogólne sprawy jako swoje główne zadanie. Stali się zwykłymi menadżerami zadań, nikim więcej, i nie wykonują żadnej istotnej pracy przywódców czy pracowników. W rezultacie, wierząc w Boga od dwudziestu czy trzydziestu lat, nie mają nic do powiedzenia na temat swoich doświadczeń życiowych i są pozbawieni prawdziwej wiedzy o Bogu. Umieją jedynie wypowiedzieć kilka słów i doktryn. Czyż tym samym nie stali się fałszywymi przywódcami? Dzieje się tak dlatego, że w swojej wierze w Boga nie wypełniają swoich właściwych obowiązków i nie dążą do prawdy. Samo poleganie na czyimś zrozumieniu jakichś słów i doktryn niczego nie rozwiąże. Narzekają na Boga, kiedy tylko zostaną wypróbowani, padną ofiarą katastrofy lub zachorują. Nie mają żadnej prawdziwej wiedzy o sobie, brak im jakiegokolwiek świadectwa z doświadczenia. To pokazuje, że w ciągu tych lat swej wiary w Boga nie dążyli do prawdy, że zajmowali się tylko zewnętrznymi sprawami i w rezultacie zatracili siebie. Bez względu na to, jak długo ludzie wierzą w Boga, muszą przynajmniej osiągnąć zrozumienie pewnych prawd, jeżeli chcą mieć pewność, że nie upadną, nie popełnią zła i nie zostaną wyeliminowani. To jest właśnie to minimum, w które powinni być wyposażeni. Niektórym brak entuzjazmu, gdy słuchają kazań, i nie rozważają słów Bożych. Nie szukają prawdy bez względu na to, co się z nimi dzieje. Zadowalają się tylko zrozumieniem słów i doktryn, zakładając, że zyskali prawdę. Potem, gdy nadchodzi czas próby, nie mają zupełnie żadnej wiedzy, a ich serca przepełniają żale i skargi, o których nie mają odwagi mówić głośno, choćby chcieli. Czyż tacy ludzie nie są niezwykle żałośni? Wielu ludzi zawsze wykonuje obowiązki niedbale. Gdy są przycinani, nie zastanawiają się nad sobą i nie próbują siebie zrozumieć. Stale racjonalizują i wtedy ich szpetota wyłania się na wiele różnych sposobów, zostają ujawnieni i wyeliminowani, do samego końca nie będąc w stanie poznać siebie. Jaki sens ma więc rozumienie kilku doktryn? Zupełnie żadnego. Bez względu na to, od ilu lat ludzie wierzą w Boga, samo zrozumienie doktryny oraz umiejętność jej wypowiadania są bezużyteczne. Nie zyskali oni prawdy, lecz zbłądzili. Zatem, kiedy coś ci się przydarza i modlisz się do Boga, szukając Jego intencji, jeśli problem ma być rozwiązany, kluczem jest dojście do zrozumienia prawdy. To jest właściwa droga i powinieneś konsekwentnie trwać w takiej praktyce.
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Arogancka natura człowieka jest źródłem jego oporu wobec Boga

Dzisiaj poruszę kwestię zepsutej natury, istoty i usposobienia ludzkości. Czym jest natura? Jest nieodłączną istotą człowieka, tym, co sprawuje nad nim kontrolę i nadaje mu kierunek. To, czego ktoś nienawidzi, czym się brzydzi lub co lubi, jest odzwierciedleniem jego usposobienia, które jest bezpośrednio związane z jego naturoistotą. W rzeczywistości natura jest istotą; natura danej osoby determinuje jej istotę. Usposobienie jest tym, co przejawia się z istoty i natury danej osoby. Usposobienie, które ludzie przejawiają w swojej mowie, swoich działaniach i swoim zachowaniu i w tym, jak funkcjonują w świecie, jest reprezentatywne dla ich natury, która jest ich istotą. Taka jest koncepcja natury. Oznacza to, że to, co dana osoba lubi, czego nienawidzi lub czym się brzydzi, a także to, do czego dąży – wszystko to reprezentuje jej naturę. Są to kluczowe sprawy, na które należy zwrócić uwagę, aby ustalić, czy naturoistota danej osoby jest ostatecznie dobra, czy zła. Na przykład, jeśli ktoś lubi czynić zło, to jego naturoistota jest raczej zła, jeśli natomiast lubi czynić dobro i postępować sprawiedliwie, to jego naturoistota jest dobra. Czy już teraz wszyscy rozumiecie pojęcie natury? Natura jest istotą. Wcześniej mówiono, że ludzie mają taką samą istotę jak ich duch. Jakiegokolwiek mają ducha, jakikolwiek rodzaj ducha, taką mają naturę. Oczywiście nie jest to niepoprawne, ale mówienie tylko tego, że duch determinuje naturę, byłoby nieco niejasne i niepraktyczne. Jak mam to wyjaśnić? Do wyjaśnienia natury i istoty człowieka posłużę się usposobieniem, ponieważ jest ono tym, co się przejawia, co ludzie mogą zobaczyć, czego mogą dotknąć i z czym mogą się zetknąć, a zatem jest bardziej konkretne i obiektywne. Jeśli chodzi o ducha, ludzie uważają, że towarzyszy mu pewna niejasność, że jest tajemniczy i właściwie pusty, a wszystko dlatego, że nie mogą go sobie wyobrazić, nie mogą go zobaczyć ani dotknąć, ani nie mają sposobu, aby go wyrazić. Mówienie ciągle o duchu i duszy nie byłoby właściwe, ani nie jest konieczne. Nie potrzebujemy tego do wyjaśnienia kwestii natury, ponieważ te rzeczy są niewidzialne, nienamacalne. To, o czym teraz mówimy, jest natomiast w najwyższym stopniu konkretne i rzeczywiste, i może rozwiązać problem zepsucia ludzi. Jeśli wyrazimy i wyjaśnimy ten problem, posługując się tego rodzaju językiem, możemy osiągnąć rezultaty.

Dopiero co rozmawialiśmy o pojęciu natury, ale czym właściwie jest natura ludzka? Czy wiecie? Odkąd ludzkość została skażona przez szatana, jej natura, która jest również jej istotą, uległa zmianie. Czym więc jest ludzka istota? To, o czym teraz mówię, dotyczy istoty i natury wszystkich ludzi, a nie jakiejś konkretnej osoby. Od czasu skażenia ludzkości przez szatana natura ludzi zaczęła się degenerować i stopniowo stracili oni rozum, jaki posiadają normalni ludzie. Teraz nie zachowują się już jak istoty ludzkie na pozycji człowieka, lecz przepełniają ich szalone aspiracje; wznieśli się ponad ludzką pozycję – jednak wciąż pragną wejść jeszcze wyżej. Do czego odnosi się owo „wyżej”? Pragną przewyższyć Boga, przewyższyć niebo i przewyższyć wszystko inne. Co jest pierwotną przyczyną tego, że ludzie przejawiają takie skłonności? Cóż, koniec końców, natura człowieka jest nadmiernie arogancka. Większość ludzi rozumie znaczenie słowa „arogancja”. Ma ono pejoratywny wydźwięk. Jeśli ktoś przejawia arogancję, inni uważają, że nie jest dobrym człowiekiem. Ilekroć ktoś jest niewiarygodnie arogancki, inni zakładają, że jest człowiekiem złym. Nikt nie chce otrzymać takiej etykietki. Jednak w gruncie rzeczy każdy człowiek jest arogancki i taka jest istota wszystkich zepsutych ludzi. Niektórzy mówią: „Nie jestem ani trochę arogancki. Nigdy nie chciałem być archaniołem, nie pragnąłem przewyższyć Boga ani wszystkich innych. Zawsze byłem wyjątkowo dobrze ułożony i obowiązkowy”. Niekoniecznie; te słowa są mylne. Kiedy w naturze i istocie ludzi rozwinie się arogancja, często mogą się oni dopuszczać buntu i oporu wobec Boga; nie kierują się Jego słowami, tworzą sobie pojęcia na Jego temat, robią rzeczy, które są wobec Niego zdradą, a także takie, które wywyższają ich samych oraz o nich samych niosą świadectwo. Mówisz, że nie jesteś arogancki, ale przypuśćmy, że powierzono by ci kościół, abyś objął nad nim przywództwo; przypuśćmy, że nie przyciąłbym cię i że nikt w Bożej rodzinie by cię nie skrytykował ani by ci nie pomógł. Po pewnym czasie prowadzenia tego kościoła ludzie padaliby ci do stóp i okazywali posłuszeństwo, i to wręcz do tego stopnia, że darzyliby cię podziwem i czcią. A dlaczego miałbyś to uczynić? Sprawiłaby to twoja natura; nie byłoby to nic innego jak tylko naturalne ujawnienie. W żadnym razie nie potrzebujesz się tego uczyć od innych ani też oni nie potrzebują cię tego uczyć. Inni nie muszą cię instruować ani przymuszać, byś tak zrobił; tego rodzaju sytuacja powstaje naturalnie. Wszystko, co robisz, ma na celu sprawić, by ludzie wywyższali cię i wychwalali, by darzyli cię czcią, okazywali posłuszeństwo i aby we wszystkim cię słuchali. Pozwolenie, byś objął przywództwo, w naturalny sposób prowadzi do takiej sytuacji i nie sposób tego zmienić. A jak powstaje tego rodzaju sytuacja? Decyduje o tym arogancka natura człowieka. Przejawem arogancji jest buntowanie się przeciwko Bogu i sprzeciwianie się Mu. Gdy ludzie są aroganccy, próżni i zadufani w sobie, będą ustanawiać swoje własne, niezależne królestwa i postępować, jak im się podoba. Będą również przyciągać innych w swoje ręce i wciągać ich w swoje objęcia. Gdy ludzie są zdolni do popełniania takich aroganckich czynów, dowodzi to po prostu, że istota ich aroganckiej natury jest istotą szatana; jest istotą archanioła. Kiedy ich arogancja i pycha osiągną pewien poziom, nie będą już mieli miejsca dla Boga w swych sercach i odsuną Go na bok. Sami pragną wówczas być Bogiem, sprawić, by inni byli im posłuszni i stają się archaniołem. Jeśli masz taką szatańską, arogancką naturę, to nie będzie w twoim sercu miejsca dla Boga. Nawet jeśli wierzysz w Boga, Bóg nie będzie cię już uznawał, będzie postrzegał cię jako złego człowieka i cię wyeliminuje.

Wielokrotnie głosiliśmy ewangelię licznym przywódcom w świecie religijnym, ale bez względu na to, jak dzielimy się z nimi prawdą, oni jej nie przyjmują. Dlaczego tak jest? Ponieważ arogancja stała się ich drugą naturą i w ich sercach nie ma już miejsca dla Boga. Niektórzy ludzie mogliby powiedzieć: „Ludzie pod przywództwem pewnych pastorów w świecie religijnym naprawdę mają dużo zapału; jest tak, jakby Bóg był między nimi”. Czy posiadania entuzjazmu nie traktujesz jako posiadania zapału? Bez względu na to, jak podniośle mogą brzmieć teorie tych pastorów, czy znają oni Boga? Gdyby naprawdę w głębi duszy bali się Boga, czy zmuszaliby ludzi, by za nimi podążali i ich wysławiali? Czy byliby w stanie kontrolować innych? Czy ważyliby się uniemożliwiać innym szukanie prawdy i badanie prawdziwej drogi? Jeśli wierzą, że Boże owieczki faktycznie do nich należą, że wszystkie powinny ich słuchać, to czyż sami nie uważają się za Boga? Tacy ludzie są nawet gorsi niż faryzeusze. Czyż nie są autentycznymi antychrystami? Dlatego też ich arogancja jest zgubna i może sprawić, że posuną się do zdrady. Czy i wśród was nie dochodzi do takich rzeczy? Czy jesteście w stanie w ten sposób zniewalać ludzi? Mógłbyś to zrobić, tylko że nie dano ci takiej możliwości, nieustannie jesteś przycinany, więc nie odważyłbyś się. Są też tacy, którzy wywyższają się w zawoalowany sposób, a mówią tak sprytnie, że zwykli ludzie tego nie dostrzegają. Niektórzy są tak aroganccy, że mówią: „To niedopuszczalne, by ktoś inny prowadził ten kościół! Aby się tu dostać, Bóg musi najpierw zgłosić się do mnie i może was nauczać dopiero po tym, jak wyjaśnię Mu sytuację tego kościoła. Tylko ja mogę tu przyjść i was podlewać, nikt inny”. Jakie intencje kryją się za tymi słowami? Jaki rodzaj usposobienia się tu ujawnia? Jest to arogancja. Kiedy ludzie zachowują się w ten sposób, ich postępowanie jest pełne oporu i buntu wobec Boga. Tak więc arogancka natura ludzi decyduje o tym, że będą wywyższać samych siebie, buntować się przeciwko Bogu i zdradzać Go oraz zniewalać innych, doprowadzając przy tym ich i samych siebie do ruiny. Jeśli umrą nie okazawszy skruchy, na koniec zostaną wyeliminowani. Czyż aroganckie usposobienie nie jest niebezpieczne dla człowieka? Jeśli ktoś ma aroganckie usposobienie, ale jest w stanie zaakceptować prawdę, to wciąż jest miejsce, by go zbawić. Musi przejść przez sąd i karcenie oraz odrzucić swoje zepsute usposobienie, aby dostąpić prawdziwego zbawienia.

Niektórzy ludzie zawsze pytają: „Dlaczego Bóg używa sądu i karcenia, aby zbawić ludzi w dniach ostatecznych? Dlaczego słowa sądu są tak surowe?”. Jest takie powiedzenie, które być może znacie: „Boże dzieło różni się w zależności od osoby; jest elastyczne i nie trzyma się On reguł”. Dzieło osądzania i karcenia w dniach ostatecznych jest skierowane przede wszystkim przeciwko aroganckiej naturze ludzi. Arogancja obejmuje wiele rzeczy, wiele zepsutych skłonności. Sąd i karcenie wymierzone są bezpośrednio w to słowo, „arogancja”, mają w pełni usunąć aroganckie usposobienie ludzi. Na koniec ludzie nie będą buntować się przeciwko Bogu ani Mu się opierać, więc nie będą dążyć do ustanowienia własnych niezależnych królestw, nie będą wywyższać się ani świadczyć o sobie, nie będą postępować nikczemnie ani stawiać Bogu wygórowanych żądań – w ten sposób odrzucą aroganckie usposobienie. Arogancja ma wiele przejawów. Powiedzmy, na przykład, że ktoś, kto wierzy w Boga, domaga się Jego łaski – na jakiej podstawie możesz się jej domagać? Jesteś osobą skażoną przez szatana, istotą stworzoną. Fakt, że żyjesz i oddychasz, już jest największą z Bożych łask. Możesz cieszyć się wszystkim, co Bóg stworzył na ziemi. Bóg dał ci wystarczająco dużo, więc dlaczego miałbyś żądać od Niego więcej? Dzieje się tak dlatego, że ludzie nigdy nie są zadowoleni ze swojego losu. Zawsze myślą, że są lepsi od innych, że powinni mieć więcej, więc zawsze żądają tego od Boga. To reprezentuje ich aroganckie usposobienie. Kiedy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, to chociaż ich usta może tego nie powiedzą, w swoich sercach mogą myśleć tak: „Chcę iść do nieba, a nie do piekła. Chcę, aby nie tylko mnie pobłogosławiono, ale i całą moją rodzinę. Chcę smacznie jeść, dobrze się ubierać, cieszyć się ładnymi rzeczami. Chcę mieć szczęśliwą rodzinę, dobrego męża (lub żonę) i grzeczne dzieci. Ostatecznie, chcę panować jako król”. Liczą się tylko ich oczekiwania i wymagania. To ich usposobienie, rzeczy, o których myślą w swoich sercach, te ekstrawaganckie pragnienia – wszystko to obrazuje arogancką naturę człowieka. Dlaczego to mówię? Wszystko sprowadza się do statusu ludzi. Człowiek jest istotą stworzoną, która powstała z prochu; Bóg ulepił człowieka z gliny i tchnął w niego tchnienie życia. Tak niski jest status człowieka, a mimo to ludzie przychodzą do Boga, chcąc tego czy tamtego. Status człowieka jest tak podrzędny, że nie powinien on otwierać ust i żądać czegokolwiek od Boga. Co więc powinni robić ludzie? Powinni ciężko pracować, nie zważając na krytykę, zakasać rękawy i chętnie się podporządkowywać. Nie chodzi o gotowość do pogodzenia się z podrzędnością – nie gódźcie się chętnie z podrzędnością; to jest status, z którym ludzie się rodzą; powinni być z urodzenia skłonni do podporządkowania i podrzędni, ponieważ ich status jest podrzędny, a więc nie powinni niczego od Boga żądać ani mieć względem Niego ekstrawaganckich pragnień. Nie powinni mieć takich aspiracji. Oto prosty przykład. W pewnym zamożnym domu zatrudniono służącego. Pozycja tego sługi była tam niezmiernie niska, ale mimo to powiedział do pana domu: „Chcę nosić kapelusz twojego syna, chcę jeść twój ryż, chcę chodzić w twoich ubraniach i spać w twoim łóżku. Jakichkolwiek rzeczy używasz, ze złota czy srebra, chcę je mieć! Wnoszę wielki wkład moją pracą i mieszkam w twoim domu, więc chcę to wszystko mieć!”. Jak pan powinien go potraktować? Pan powiedziałby: „Powinieneś wiedzieć, kim jesteś, jaka jest twoja rola: jesteś służącym. Mojemu synowi daję to, czego chce, ponieważ taki jest jego status. Jaki jest twój status, jaka jest twoja tożsamość? Nie jesteś uprawniony do tego, by prosić o te rzeczy. Masz iść i robić to, co do ciebie należy, i wypełniać swoje obowiązki zgodnie ze swoim statusem i swoją tożsamością”. Czy ten służący ma choć trochę rozumu? Jest wielu ludzi wierzących w Boga, którzy nie mają go zbyt wiele. Od samego początku wiary w Boga mają ukryte motywy i nieustannie stawiają Bogu różne żądania: „Dzieło Ducha Świętego musi podążać za mną, gdy głoszę ewangelię! Musisz mi też wybaczać i tolerować mnie, gdy robię złe rzeczy! Jeśli wykonuję dużo pracy, musisz mnie nagrodzić!”. Krótko mówiąc, ludzie cały czas chcą czegoś od Boga, zawsze są chciwi. Niektórzy ludzie, którzy wykonali trochę pracy i całkiem dobrze im szło przewodzenie kościołowi, myślą, że są lepsi od innych, i często wypowiadają takie słowa: „Dlaczego Bóg stawia mnie na ważnym stanowisku? Dlaczego ciągle wymienia moje imię? Dlaczego ciągle ze mną rozmawia? Bóg ma o mnie wysokie mniemanie, ponieważ mam potencjał i przewyższam zwykłych ludzi. Zazdrościcie mi nawet, że Bóg traktuje mnie lepiej. Czego tu zazdrościć? Czy nie widzicie, ile pracy wykonuję i jak bardzo się poświęcam? Nie powinniście być zazdrośni o to, co Bóg mi daje, ponieważ na to zasługuję. Pracowałem przez wiele lat i swoje wycierpiałem. Zasługuję na uznanie i mam odpowiednie kwalifikacje”. Inni mówią: „Bóg pozwolił mi dołączyć do spotkań współpracowników i słuchać Jego omówień. Mam odpowiednie kwalifikacje – a czy wy je macie? Po pierwsze, mam wysoki potencjał i dążę do prawdy bardziej niż wy. Co więcej, bardziej się poświęcam i mogę wykonywać pracę kościoła – czy możecie to o sobie powiedzieć?”. To jest arogancja. Rezultaty wykonywania obowiązków i pracy przez ludzi są różne. Niektórzy osiągają dobre wyniki, podczas gdy inni osiągają słabe. Niektórzy ludzie rodzą się z wysokim potencjałem i są w stanie poszukiwać prawdy, więc rezultaty pełnienia przez nich obowiązków szybko się poprawiają. Dzieje się tak z powodu ich wysokiego potencjału, który jest predestynowany przez Boga. Ale jak rozwiązać problem słabych rezultatów wykonywania obowiązków? Musisz nieustannie poszukiwać prawdy i ciężko pracować, a wtedy i ty będziesz mógł stopniowo osiągać dobre wyniki. O ile dążysz do prawdy i osiągasz granice swoich możliwości, Bóg cię pochwali. Ale niezależnie od tego, czy wyniki twojej pracy są dobre, czy nie, nie powinieneś mieć błędnych wyobrażeń. Nie myśl sobie tak: „Mam kwalifikacje, by być równym Bogu”, „Mam kwalifikacje, by cieszyć się tym, co Bóg mi dał”, „Mam kwalifikacje, by Bóg mnie chwalił”, „Mam kwalifikacje, by przewodzić innym” lub „Mam kwalifikacje, by innych pouczać”. Nie mów, że masz kwalifikacje. Ludzie nie powinni myśleć w taki sposób. Jeśli masz takie myśli, dowodzi to, że nie jesteś na swoim miejscu i nie masz nawet podstawowego rozsądku, jaki powinna posiadać istota ludzka. Jak więc możesz pozbyć się swojego aroganckiego usposobienia? Nie jesteś w stanie.

Niektórzy ludzie mówią, że nie mają skażonego usposobienia, że nie są aroganccy. Jacy to ludzie? To ludzie pozbawieni rozumu, a także najgłupsi i najbardziej aroganccy ze wszystkich. W istocie są bardziej aroganccy i buntowniczy niż ktokolwiek inny; im częściej ktoś powtarza, że nie ma zepsutego usposobienia, tym bardziej jest arogancki i zadufany w sobie. Dlaczego inni są w stanie poznać siebie i przyjąć Boży osąd, a ty nie? Czy jesteś wyjątkowy? Czy jesteś święty? Czy żyjesz w próżni? Nie przyjmujesz do wiadomości tego, że rodzaj ludzki został dogłębnie skażony przez szatana, że każdy człowiek ma skażone usposobienie. Oznacza to, że w ogóle nie rozumiesz prawdy i jesteś największym ignorantem, buntownikiem i arogantem ze wszystkich. Według ciebie na świecie jest wielu dobrych ludzi i tylko kilkoro złych – dlaczego więc jest on pełen ciemności, brudu i zepsucia, pełen konfliktów? Dlaczego w świecie ludzi wszyscy biorą co nie swoje i okradają się nawzajem? Nawet wierzący w Boga nie są wyjątkiem. Ludzie ciągle walczą i kłócą się ze sobą. Skąd się to bierze? Jest to oczywiście produkt ich zepsutej natury, przejaw ich zepsutego usposobienia. Ludzie, którzy mają skażoną naturę, okazują arogancję i buntowniczość; ci, którzy kierują się w życiu szatańskim usposobieniem, są wojowniczy i agresywni. Są oni najbardziej aroganckimi ludźmi ze wszystkich, nikomu nie okazują posłuszeństwa. Dlaczego ludzie często wyznają swoje grzechy, ale nie okazują skruchy? Dlaczego wierzą w Boga, ale nie potrafią wprowadzić prawdy w życie? Dlaczego wierząc w Boga przez wiele lat, nie potrafią być z Nim zgodni? Wszystko to spowodowane jest arogancką naturą ludzi. Ludzkość zawsze buntowała się przeciwko Bogu i stawiała Mu opór, w ogóle nie przyjmowała prawdy, a nawet nienawidziła ją i odrzucała. Dzieje się tak nie dlatego, że Boże wymagania wobec ludzi są zbyt wysokie, ale raczej dlatego, że ludzie opierają się Bogu zbyt zaciekle i bezwzględnie, do tego stopnia, że uczyniliby Boga swoim wrogiem i ukrzyżowali Go. Czyż taka zepsuta ludzkość nie jest ogromnie bezwzględna, arogancka i nierozsądna? Bóg wyraża tak wiele prawd, ma dla ludzi miłosierdzie, zbawia ich i przebacza im grzechy, ale ludzkość w ogóle nie przyjmuje prawdy, ciągle potępia Boga i sprzeciwia się Mu, przez co staje się niemożliwa do pogodzenia z Bogiem. Na jakim poziomie znajduje się relacja ludzkości z Bogiem? Człowiek stał się wrogiem Boga, Jego antytezą. Bóg wyraża prawdę, aby obnażyć, osądzić i zbawić ludzi; ludzie jej nie przyjmują ani w ogóle nie zwracają na nią uwagi. Ludzie nie robią tego, czego Bóg od nich wymaga; zamiast tego robią rzeczy, których On nienawidzi i którymi się brzydzi. Bóg wyraża prawdę, ale jest odrzucany przez ludzi. Bóg osądza i karci zepsute usposobienie ludzi, a oni nie tylko nie przyjmują prawdy, ale kłócą się z Nim i buntują przeciwko Niemu. Jakże aroganccy są ludzie? Zepsuta ludzkość bezczelnie zaprzecza Bogu i opiera się Mu. Nawet jeśli ludzie wierzą w Boga, zawsze dążą do wielkiego błogosławieństwa, nagrody i wejścia do królestwa niebieskiego; chcą też być władcami i dzierżyć władzę. Jest to modelowy przykład arogancji, do szczętu zepsutego usposobienia człowieka.

Bóg stał się ciałem, aby zbawić człowieka, ale w zamian za goszczenie Boga ludzie domagali się pokrycia kosztów życia, nagród, błogosławieństw. Przechwalali się nawet, że ugościli Boga, i mówili, że są przez Niego umiłowani, aby inni mieli o nich wysokie mniemanie. Niewielka ich liczba, mając pełną świadomość, że Tym, którego ugościli, jest Bóg, żądała w zamian od kościołów pieniędzy. Tacy aroganccy ludzie twierdzą, że nie mają zepsutego usposobienia i że ich wiara jest lepsza od wiary wszystkich innych, że są bardziej niż inni lojalni wobec Boga i postępują lepiej niż ktokolwiek inny. Niektórzy ludzie przechwalają się: „Wierzę w Boga od dwudziestu lat. Kiedy się nawróciłem, nie było jeszcze kościoła – głosiłem ewangelię gdzie się tylko dało!”. Dlaczego się przechwalasz? Nie masz się czym szczycić. Biorąc pod uwagę twoje obecne zachowanie, powinieneś uderzyć się w twarz, przekląć siebie, poczuć do siebie wstręt i siebie znienawidzić. Dlaczego więc się przechwalasz? Twoje usposobienie jest niesamowicie aroganckie – osiągnąłeś już szczyt, ekstremum! Czy ludzie mówią dużo, czy mało, wszystkie ich intencje, słowa i ton, jaki przybierają, mają posmak i istotę arogancji. Posłużę się prostym przykładem. Powiedzmy, że w kościele jest osoba, która dopiero co zaczęła wierzyć, na której można polegać i która szczerze dąży do prawdy. Niektórzy ludzie mogą patrzeć na nią z góry, wyniośle mówiąc do niej: „Od ilu lat jesteś wierzący? Skąd jesteś? Czy masz jakieś wyobrażenia? Których prawd jeszcze nie rozumiesz? Czy jesteś wyposażony w te podstawowe prawdy? Gdy się w nie wyposażysz, powinieneś iść głosić ewangelię!”. Jakie masz kwalifikacje, by pouczać kogoś w ten sposób? Ty też jesteś człowiekiem, tylko że uwierzyłeś nieco wcześniej. Niemniej jednak nie odrzuciłeś jeszcze arogancji, która jest istotą twojego zepsutego usposobienia. Jakie masz kwalifikacje, by pouczać innych? Oczywiście możesz z nimi porozmawiać, ale twoje perspektywy i intencje są błędne, twoja postawa jest zła, a natura takiego zachowania jest odrażająca! Kiedy Zwierzchnictwo zwraca się do niektórych osób, chcąc się dowiedzieć, jak wygląda sytuacja w pracy ewangelizacyjnej, czy są trudności w głoszeniu ewangelii lub jakie problemy należy rozwiązać w pracy ewangelizacyjnej, odpowiadają: „Praca przebiega normalnie, nie ma żadnych problemów” i przyjmują postawę celowego lekceważenia. Rzadko informują o problemach w pracy ewangelizacyjnej lub o tym, jak są one rozwiązywane, a tym bardziej o tym, jakie trudności muszą zostać rozwiązane przez Zwierzchnictwo. Jakiego rodzaju jest to problem? Czy jest to odpowiedzialne wykonywanie swoich obowiązków? Czy jest to przejaw lojalności wobec Boga? Wielokrotnie powtarzają, że podporządkowują się Bogu i podążają za Nim, mówią, że ujrzeli prawdziwego Boga, że są prawdziwie ulegli, że naprawdę są gotowi ponieść koszty dla Boga, zapłacić cenę, ale koniec końców potrafią przejawiać takie usposobienie i wypowiadać takie słowa – jak myślicie, jaką naprawdę ma istotę tego rodzaju osoba? Jaki będzie jej wynik? Na co zasługuje? Gdybym nie wypowiedział tych słów, gdybym nie okazał żadnego zainteresowania takimi sprawami, to jak sądzicie, do czego mogliby się posunąć tacy ludzie? Konsekwencje są zbyt straszne, by je rozważać. Kiedy mówię i rozmawiam z niektórymi ludźmi normalnym tonem, stają się aroganccy, myśląc, że jestem zwykłą osobą. Dają się ponieść emocjom i zaczynają mędrkować, chcą się we wszystko wtrącać i wszystko oceniać, ciągle chcą się popisywać. Kiedy widzę, że ktoś taki jest, nie zwracam na niego uwagi. Prawdę mówiąc, moim zdaniem większość ludzi jest raczej odrażająca. Gdy ich spotykam, nie zdążę wypowiedzieć trzech zdań, a już zaczynają się przede Mną płaszczyć; niecały tydzień po spotkaniu już ośmielają się pouczać Boga. Po pewnym czasie znajomości z taką osobą nie lubię jej, nie zwracam na nią uwagi, a później słyszę, że zrobiła coś złego, że jest zła. Postawcie się w czyimś położeniu i pomyślcie przez chwilę: gdybyście napotkali taką sytuację, wychowując swoje dzieci, jak byście się czuli? Ludzie wychowują dzieci po to, aby te opiekowały się nimi na starość i zapewniły im należyty pochówek. Jeśli dzieci nie zwracają na nich uwagi, gdy się starzeją, zadzierają nosa i pouczają rodziców lub źle ich traktują i wykorzystują, nie okazując ani odrobiny oddania, to jak będą się czuć ci rodzice? Czy nie poczują złości i smutku? Jesteście młodzi i nie macie dużo doświadczenia, nie potraficie jeszcze tego zrozumieć. Byłem w wielu miejscach i spotkałem wielu ludzi. Wśród tych, z którymi mogłem usiąść jak równy z równym i porozmawiać o życiu, żaden nie powiedział: „Bóg jest dla mnie dobry. Muszę mieć trochę sumienia i rozumu, nie zrobię niczego, co pogwałca moje sumienie”. Ludzie nie potrafią zrobić nawet najmniejszej rzeczy z sumieniem czy człowieczeństwem. Nie potrafią nawet przemawiać z własnej pozycji ani przestrzegać swoich obowiązków, nie mówiąc już o praktykowaniu prawdy, czego również nie potrafią. Jeśli ludzie staną się zbyt aroganccy, będą groźniejsi niż archanioł, posuną się o krok dalej.

Niektórzy ludzie mają nieco lepszy potencjał; potrafią trochę pracować i są wybierani na przywódców kościoła. Kiedy zostają przywódcami, robią się aroganccy, zanim jeszcze wykonają wiele prawdziwej pracy. Ludzie nie mają śmiałości ich przycinać ani wskazywać im odchyleń; jeśli zwracasz się do nich stanowczo lub trochę ostrzej, wpadają w złość i mówią: „Nie będę tego robić. Niech to zrobi ktokolwiek inny. Ciekawe, czy ktoś potrafi zrobić to lepiej ode mnie. Niech Duch Święty ich ujawni!”. Jakże aroganckie są te słowa! Jak buntowniczy są ludzie? W ogóle nie mają poczucia co do słów, które wypowiadają, ani rzeczy, które robią – są całkowicie nieświadomi. Kiedy analizuję ich aroganckie słowa, ich aroganckie czyny, motywacje, które mają w sercach, i brzydotę, którą krok po kroku ujawniają, wtedy zaczynają rozumieć samych siebie. Ludzie są do tego stopnia odrętwiali. Czy bez takiej analizy i wyjaśnienia ludzie byliby w stanie poznać samych siebie? Czy byliby w stanie zrobić cokolwiek, co przystoi człowiekowi? Jeśli będę ich ciągle bił kijem, to będą tylko trochę lepiej wychowani – oto jak bezwartościowi są ludzie! Są już na tym poziomie arogancji, że dyscyplina jest całkowicie bezużyteczna. Niektórzy mówią: „Po przeczytaniu wielu słów Boga czuję, że są one prawdą i że Jego słowa obnażające człowieka są słuszne, ale wierzę w Boga od kilku lat, więc dlaczego mnie nie zdyscyplinował?”. Jak myślicie: czy gdyby Bóg zdyscyplinował i ukarał archanioła natychmiast po tym, jak ten Go zdradził, czy archanioł byłby w stanie zdradzić? Czy jego zdradziecka natura zostałaby skorygowana? Czy jego aroganckie usposobienie mogłoby zostać usunięte? Nie mogłoby! Tak więc dzisiejsi ludzie są aroganccy do tego stopnia, że dziesięć lub dwadzieścia razy przewyższają w tym archanioła. Sama dyscyplina nie wystarczy, muszą zaakceptować sąd i karcenie, muszą przyjąć prawdę i dążyć do niej – tylko wtedy Bóg może nad nimi pracować, dopiero wtedy może poddać ich próbom i uszlachetnić. Jeśli nie potrafisz zaakceptować prawdy, to nie ma znaczenia, ile lat wierzysz, ponieważ Bóg nie będzie nad tobą pracował. Jeśli nie masz ani sumienia, ani rozumu, to jesteś zwykłym zwierzęciem; Bóg nie ma ci nic do powiedzenia, nie jesteś dyscyplinowany bez względu na to, co robisz, a jeśli przeszkodzisz kościołowi, zostaniesz usunięty. Po wypowiedzeniu tak wielu słów prawdy, wszystko zależy od tego, czy ludzie do niej dążą. Jeśli powiesz: „Zupełnie nie chcę dążyć do prawdy, pragnę nurzać się w zwyrodnieniu. Jestem gotów zostać degeneratem”, to czekasz na karę. W tej chwili nikogo nie dyscyplinuję, po prostu przemawiam do ludzi, obnażając i osądzając ich zepsucie. Jeśli bierzesz to sobie do serca, to kierujesz się wzwyż; jeśli nie bierzesz sobie tego do serca, to czekasz na późniejszą karę. W tej chwili oprócz zaopatrzenia w prawdę istnieje również obnażenie, sąd i karcenie, a następnie kara i odpłata. Oczywiście odpłata i kara nadejdą prędzej czy później. Któż może powiedzieć, którego dnia naruszysz dekret administracyjny, a wtedy będziesz martwy. Niemniej jednak napominam każdego z was, nie czekajcie, aż nadejdzie kara, aby się obudzić i dążyć do prawdy; w tym momencie będzie już za późno na żal i będziesz skazany na zagładę. Nie będzie więcej okazji do okazania skruchy. Będzie już wtedy za późno na to, aby dążyć do prawdy, nie będzie to już miało sensu. Lepiej byś zrobił, gdybyś wykorzystał chwilę obecną, by wcześniej się ocknąć i zrobić coś ludzkiego, coś zgodnego z sumieniem. Nie trzymaj się uparcie złego kursu.

Niektórzy ludzie lansują się jako osoby o dobrym człowieczeństwie, ale jeśli naprawdę posiadasz człowieczeństwo, to dlaczego miałbyś zachowywać się arogancko? Dlaczego nie potrafisz zrobić nic po ludzku? Dlaczego nie masz nawet odrobiny sumienia ani rozsądku? Ludzie są tak aroganccy, że pragną wszystkiego z wyjątkiem Boga; wielbią każdą gwiazdę, diabła i szatana, ale ani nie czczą Boga, ani Mu się nie podporządkowują; są w stanie popełnić każde zło. Byłem w wielu miejscach. Niektórzy ludzie, którzy Mnie ugościli, pobierali ogromną opłatę za jedzenie i zakwaterowanie, a przecież jedzenie i codzienne potrzeby są opłacane przez kościół. Pytam, czy ci ludzie nie mają sumienia? Czy nie zasługuję na to, by zjeść przygotowany przez nich posiłek? Wcześniej mówili, że chcą Mnie ugościć, ale kiedy przychodzę, zachowują się tak haniebnie. Czy są jeszcze ludźmi? Czy mają jeszcze człowieczeństwo? Nie wymawiaj się – to ci się nie uda, nie masz człowieczeństwa i jesteś zwierzęciem. Twoja natura i arogancja cię dyskwalifikują. Ludzie mają zbyt mało wiary. Są tak aroganccy i zbuntowani, że nie mają już miejsca dla Boga! Czy ktoś, kto jest do tego stopnia zepsuty, zasługuje na miano człowieka? To jest właśnie wzorzec diabła i szatana. Ludzie myślą: „Nawet jeśli posiadasz prawdę, wciąż jesteś tylko człowiekiem, więc co możesz zrobić? W czym możesz mi pomóc? Co możesz mi zrobić? Dokąd możesz mnie zabrać? Patrzę na ciebie z góry. Nie obchodzi mnie, czy jesteś bogiem”. Nie obchodzi ich to. Śmiem twierdzić, że gdyby szef twojej firmy przyszedł do ciebie do domu, za nic nie pozwoliłbyś mu wyjść; zatrzymałbyś go u siebie przez dwa dni i dobrze byś go traktował. Tak więc ludzie nie powinni zawsze wypowiadać się arogancko, nie powinni mówić, że pragną Boga bardziej niż ktokolwiek inny, że są lepsi w praktykowaniu prawdy, że są lepsi niż inni w poświęcaniu się, że zapłacili większą cenę niż ktokolwiek inny i że są bardziej od wszystkich innych lojalni. Nie przechwalaj się – nie masz do tego kwalifikacji, nie zapłaciłeś takiej ceny ani nie wykonałeś wiele prawdziwej pracy. Chociaż trochę pracowałeś, nie jest to równoznaczne ze szczerym ponoszeniem kosztów dla Boga, a tym bardziej z całkowitą lojalnością wobec Niego i podporządkowaniem się Mu aż do śmierci. Możesz wytrwać przez trzy do pięciu lat, ale w miarę upływu czasu nie będziesz w stanie wytrwać dłużej, więc staniesz się niedbały i zaczniesz narzekać. Nie myśl, że przewyższasz wszystkich innych ludzi – to oznacza, że jesteś bezmyślnie arogancki, że jesteś głupi, że bardzo dużo ci brakuje do tych, którzy posiadają prawdorzeczywistość, a tym bardziej, że nie dorastasz do pięt świętym na przestrzeni wieków. Czy naprawdę masz prawo czymkolwiek się chwalić? Wszyscy mówicie: „Gdybym skontaktował się z Bogiem później, gwarantuję, że bym Go nie oszukał”. Twoja gwarancja musi przejść próbę czasu. Nie chcę stykać się z większą liczbą ludzi; kontaktowanie się z nimi i obserwowanie ich postępowania wystarczy, by Mnie zezłościć! Niektórzy z was mogą wiedzieć, jak bardzo jestem zły z tego powodu. Jestem szczególnie zły, gdy widzę tych ludzi, którzy w ogóle nie dążą do prawdy, którzy zawsze chcą sprawować władzę i kontrolować innych. Brzydzę się nimi. Wszyscy ci, którzy w ogóle nie dążą do prawdy, są raczej źli, nie mają człowieczeństwa; kategorycznie nie będę się z kimś takim kontaktować. Kiedy tacy ludzie widzą, że nie zwracam na nich uwagi, mogą narzekać. Ci ludzie są tak nierozsądni! W tej chwili większość ludzi nie wie, jak dążyć do prawdy – ich postawa jest zbyt niedojrzała, a odrobina człowieczeństwa i rozumu, które posiadają, jest zbyt uboga, więc nie mam jak się do nich zbliżyć. Jeśli będziesz rozmawiać z taką osobą przez dwa dni, będzie patrzeć na ciebie z góry, stanie się arogancka – strasznie arogancka – i nie będzie słuchać, bez względu na to, co powiesz.

Kiedyś chodziłem po kościołach, goszczony przez różne rodziny, i odwiedzałem różnych wierzących w Boga. Dlaczego nie chcę już stykać się ze zbyt wieloma ludźmi? Ludzie są naprawdę źli, większość z nich nie ma ani sumienia, ani rozumu, nie mają miejsca dla Boga i zawsze knują wokół Niego, więc postanawiam trzymać się z dala od ludzi i wykonywać tylko to, co powinienem. Niektórzy mówią: „Czyż Bóg nie żyje pośród ludzi?”. Żyję wśród ludzi, to prawda, ale nie mogę mieszkać wśród ludzi złych, to zbyt niebezpieczne. Byłoby dobrze, gdybym miał ciało duchowe, mógłbym robić wszystko wśród ludzi – ciało duchowe, takie jak Jezusa, byłoby dobre, mógłby działać tak, jak Mu się podoba, a ludzie nie ośmieliliby się prześladować – ale teraz mam normalne fizyczne ciało, szczególnie normalne ciało fizyczne, w którym nie ma nic nadprzyrodzonego, więc ludzie nie mogą tego zaakceptować; ciągle mają swoje wyobrażenia i chcą badać Boga. Gdyby tego rodzaju osobę, z tego rodzaju usposobieniem, poddano pewnej dyscyplinie i karze, na przykład miesięcznemu bólowi głowy, czy uważacie, że coś by to dało? Byłoby to na nic. Kiedy po miesiącu ból by ustąpił, stanęłaby na nogi i dała upust złości. Czy uważacie, że sama dyscyplina może spowodować zmianę? Nie może. Tak więc jest wielu ludzi, z którymi miałem kontakt w przeszłości, ale bardzo niewielu z nich kocha prawdę. Mogę wam tylko powiedzieć, że ludzie nie powinni wierzyć w Boga po to, żeby coś od Niego otrzymać. Powinno ci zależeć tylko na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków, na wykorzystywaniu całej swojej energii. Jeśli twój potencjał jest zbyt słaby, nie pozwala ci nic osiągnąć, powinieneś natychmiast ustąpić. Powinieneś być posłuszny i dobrze wychowany, robić to, co trzeba, nie robić tego, czego nie trzeba, i powinieneś też być rozsądny. Jesteś osobą. Gdyby Bóg nie dał ci oddechu, życia i energii, nie byłbyś w stanie zrobić nic. Ludzie nie powinni o nic prosić ani porównywać kwalifikacji; posiadanie kwalifikacji jest dla ciebie bezużyteczne! Jeśli kościół czyni cię przywódcą, to jest to twoja odpowiedzialność, a jeśli ktoś inny jest przywódcą, to jest to jego odpowiedzialność. Oczywiście, jeśli chodzi o pracę, powinieneś ją omawiać, ale nie powinieneś porównywać kwalifikacji, myśląc: „Od dawna mam kwalifikacje w tym kościele, powinni mnie szanować. Jestem najstarszy, ty jesteś drugi po mnie”. Nie mów czegoś takiego, to zupełnie nierozsądne. Niektórzy ludzie mówią również tak: „Wyrzekłem się własnej pracy, by ponosić koszty dla Boga, wyrzekłem się rodziny i co z tego mam? Nic nie uzyskałem, a Bóg nadal poucza ludzi”. Co sądzisz o tych słowach? Ludzie powinni zająć właściwą pozycję i najpierw jasno zdać sobie sprawę z tego, że są ludźmi, że wciąż są zepsutą ludzkością. Jeśli zostaniesz przywódcą, bądź przywódcą; jeśli nie zostaniesz przywódcą, bądź zwykłym wyznawcą. Jeśli dostaniesz pracę do wykonania, będziesz miał okazję coś zrobić; jeśli nie dostaniesz pracy do wykonania, nie będziesz mógł nic zrobić. Nie przechwalaj się – przechwalanie się jest złym znakiem, który dowodzi, że idziesz w kierunku skrajności, w kierunku śmierci. Nie przechwalaj się, mówiąc: „Pozyskałem gdzieś grupę ludzi, to są moje owoce. Gdybym ja nie poszedł, nikt inny nie mógłby tego zrobić. Kiedy poszedłem, Duch Święty wykonał wielkie dzieło!”. Nie przechwalaj się w ten sposób. Powinieneś raczej powiedzieć: „Pozyskanie tych ludzi było wynikiem działania Ducha Świętego, sam człowiek nie może wiele osiągnąć. Jeśli skończymy głosić ewangelię i Bóg odeśle nas do domu, to wrócimy do domu”. Nie mów: „Co takiego złego zrobiłem, że odesłałeś mnie do domu? Jeśli nie możesz podać powodu, to nie wrócę do domu!”. Nie stawiaj takiego wymagania. Jeśli to robisz, dowodzi to, że twoje usposobienie jest szczególnie aroganckie. Czyż nie możesz zostać odesłany do domu mimo tego, że nie popełniłeś błędu? Czyż nie możesz zostać odesłany do domu mimo tego, że postępujesz właściwie? Nawet jeśli zachowujesz się poprawnie i dobrze sobie radzisz, jeśli zostaniesz odesłany do domu, musisz do niego wrócić. Jeśli zostaniesz przycięty, powinieneś to zaakceptować i podporządkować się. To jest obowiązek, odpowiedzialność, i nie powinieneś się bronić. Hiob wierzył w Boga i skupiał się tylko na tym, by się Go bać i unikać zła. Hiob o nic nie prosił, a Jahwe mu pobłogosławił. Niektórzy mówią: „Hiob był dobry dla Boga, więc to oczywiste, że Bóg mu błogosławił; było to w zamian za wiarę Hioba i sprawiedliwą pracę”. To nieprawda, to nie była wymiana, to Jahwe chciał go pobłogosławić. Dlaczego Hiob nie skarżył się, gdy Jahwe odebrał mu wszystko? Dlaczego nie powiedział: „Postępuję sprawiedliwie, mam takie kwalifikacje, więc nie powinieneś mnie tak traktować”? To nie jest kwestia powinności! Jeśli chodzi o wiarę w Boga, to gdyby ludzie zawsze mieli własny wybór i zawsze mówili o ludzkich pojęciach i doktrynach, nie byłoby to właściwe. Taka jest ludzka arogancja, ludzki bunt. Ludzki wybór ma w sobie ludzką nieczystość.

Czy kiedy ujawniacie aroganckie usposobienie, macie tego świadomość? Niektórzy ludzie nie są tego świadomi i mówią: „Nie jestem arogancki, nigdy nie powiedziałem nic aroganckiego”. W rzeczywistości, nawet jeśli nie jesteś tego świadomy, to i tak masz aroganckie usposobienie, tylko po prostu się ono jeszcze nie przejawiło. Fakt, iż nie przejawiłeś go na zewnątrz, nie dowodzi, że nie masz aroganckiego usposobienia. Możliwe, że twoje serce jest bardziej aroganckie niż kogokolwiek innego, a nie przejawiło się to po prostu dlatego, że umiesz udawać, ale ludzie mający rozeznanie są w stanie to dostrzec. Tak więc każdy człowiek ma aroganckie usposobienie, taka jest powszechna natura ludzkości. Ludzie o aroganckiej naturze są zdolni do buntowania się przeciw Bogu, do stawiania Mu oporu, do popełniania czynów, które wydają o Nim osąd i do zdradzania Go, oraz do robienia rzeczy, które wywyższają ich samych i które są próbą ustanowienia ich własnych, niezależnych królestw. Załóżmy, że w jakimś kraju jest kilkadziesiąt tysięcy ludzi, którzy przyjęli dzieło Boże i że dom Boży wysłał cię tam, byś prowadził i strzegł wybrańców Boga. I powiedzmy, że dom Boży przekazał ci władzę i pozwolił działać na własną rękę, bez Mojego ani żadnego innego nadzoru. Po kilku miesiącach stałbyś się kimś w rodzaju udzielnego władcy; cała władza spoczywałaby w twoich rękach, decydowałbyś o wszystkim, a wszyscy wybrańcy Boży by cię podziwiali, oddawaliby ci cześć i podporządkowywali się ci jak samemu Bogu, wychwalając cię każdym słowem, mówiąc, że mądrze nauczasz i uparcie twierdząc, że twoje wypowiedzi były tym, czego potrzebowali, że możesz zaopatrywać ich i prowadzić, a w ich sercach nie byłoby miejsca dla Boga. Czy tego rodzaju praca nie byłaby problematyczna? Jak byś ją wykonał? To, że ci ludzie byliby zdolni do takiej reakcji, dowodziłoby, że wykonana przez ciebie praca wcale nie polegała na niesieniu świadectwa o Bogu, lecz raczej na składaniu świadectwa o sobie i popisywaniu się. Jak mógłbyś osiągnąć taką konsekwencję? Niektórzy mówią: „To, co mówię, jest prawdą; na pewno nigdy nie niosłem świadectwa o sobie!”. Taka postawa – taki sposób bycia – oznacza próbę przemawiania do ludzi z pozycji Boga, a nie jest staniem na pozycji zepsutego człowieka. Wszystko, co mówisz, jest napuszoną gadaniną i stawianiem wymagań innym; nie ma to nic wspólnego z tobą samym. Dlatego konsekwencja, jaką byś osiągnął, to skłonienie ludzi, by cię czcili i ci zazdrościli, aż w końcu wszyscy ci się podporządkują, będą nieść o tobie świadectwo, wywyższać cię i pochlebstwami wynosić cię pod niebiosa. Gdy to się stanie, będziesz skończony, poniesiesz klęskę! Czy nie jest to ścieżka, na której wszyscy teraz jesteście? Gdyby poproszono cię o przewodzenie kilku tysiącom lub kilkudziesięciu tysiącom ludzi, czułbyś się uszczęśliwiony. Wówczas uległbyś arogancji i spróbowałbyś zająć pozycję Boga, mówiąc i gestykulując, i nie wiedziałbyś, w co się ubrać, co jeść i jak chodzić. Pławiłbyś się w przyjemnościach życia, zadzierałbyś nosa i nie raczyłbyś się spotykać ze zwykłymi braćmi i siostrami. Uległbyś zupełnej degeneracji i zostałbyś zdemaskowany i wyeliminowany, porażony jak archanioł. Wszyscy jesteście do tego zdolni, czyż nie? Co więc powinniście zrobić? Jeśli pewnego dnia polecono by wam wziąć odpowiedzialność za pracę ewangelizacyjną w różnych krajach, a wy bylibyście zdolni do kroczenia ścieżką antychrysta, to jak dzieło miałoby być szerzone? Czy nie byłoby to kłopotliwe? Któż więc odważyłby się pozwolić wam tam pójść? Gdyby cię tam wysłano, nigdy byś nie wrócił; nie zwracałbyś uwagi na to, co mówił Bóg, tylko dalej byś się popisywał, niosąc świadectwo o sobie, jak gdybyś to ty przynosił ludziom zbawienie i wykonywał Boże dzieło. Wywoływałbyś w ludziach wrażenie, jakby to Bóg się zjawił i tu działał – a podczas gdy ludzie oddawaliby ci cześć, byłbyś uradowany, a nawet przyzwalałbyś, by traktowali cię jak Boga. Gdybyś doszedł do tego punktu, byłoby po tobie, byłbyś skończony. Nie zorientowałbyś się, kiedy taka arogancka natura doprowadziłaby cię do ruiny. To jest przykład osoby, która podąża ścieżką antychrystów. Ci, którzy zaszli na niej tak daleko, stracili wszelką świadomość; sumienie i rozum tych ludzi nie spełniają już żadnej funkcji, a oni nie wiedzą nawet jak się modlić ani poszukiwać. Nie czekaj do tego momentu, żeby pomyśleć: „Muszę się pilnować, muszę się żarliwie modlić!”. Wtedy będzie już za późno. Musisz wiedzieć o tej sprawie z wyprzedzeniem; musisz szukać tego: „Jak powinienem postępować, aby świadczyć o Bogu i dobrze wykonywać swoją pracę, nie niosąc świadectwa o sobie? Jakich metod muszę używać, by rozmawiać z innymi, by ich prowadzić?”. Tak musisz się przygotować. Jeśli pewnego dnia naprawdę zostanie zarządzone, że macie iść w świat i pracować, a wy nadal będziecie w stanie wywyższać się i nieść świadectwo o sobie samych, co doprowadzi do ruiny wielu ludzi, za których jesteście odpowiedzialni, to będziecie w tarapatach, a później poniesiecie karę Bożą! Czy byłoby to w porządku z Mojej strony, gdybym nie powiedział wam tych słów? Zanim to powiedziałem, byliście do tego zdolni; jeśli po moich słowach nic się nie zmieniło, to czyż nie macie kłopotów? Wszyscy musicie myśleć o tym, jak wykonywać swoją pracę, jak działać najbardziej odpowiednio. Wszystko, co mówicie i robicie, każdy czyn i ruch, każde słowo i każdy uczynek oraz każda intencja waszego serca, muszą być zgodne ze standardami; nie można pominąć żadnego z nich i nie można wykorzystywać żadnych luk. Chociaż arogancja jest naturą człowieka i nie jest łatwo ją zmienić, ludzie i tak muszą wiedzieć o swoim aroganckim usposobieniu, aby mieć zasady praktyki. Musisz znać odpowiedzi na następujące pytania: „Gdyby naprawdę powierzono mi kilka kościołów, jak musiałbym postępować, aby nie zajmować pozycji Boga? Jak musiałbym postępować, by nie być aroganckim? Jakie postępowanie byłoby właściwe? Jak miałbym postępować, aby przyprowadzać ludzi przed oblicze Boga i świadczyć o Nim?”. Musisz rozważać te kwestie, aż staną się jasne. Przypuśćmy, że ktoś zapytałby: „Czy potrafisz dobrze prowadzić kościoły?”, a ty byś odpowiedział: „Potrafię”, ale zamiast tego poprowadziłbyś ludzi przed swoje własne oblicze – podporządkowaliby się tobie, ale nie Bogu – to czyż nie zwiastowałoby to problemów? Jeśli jako przywódca lub pracownik nie wiesz, na czym polega różnica między przyprowadzaniem ludzi przed oblicze Boga a przyprowadzaniem ich przed twoje oblicze, to czy możesz służyć Bogu? Czy nadajesz się do tego, żeby Bóg się tobą posłużył? Absolutnie nie. Czyż ci, którzy są zdolni przyprowadzać innych ludzi przed swoje oblicze, nie są antychrystami? Jeśli ktoś wierzy w Boga, ale nie ma dla Niego miejsca w swoim sercu, nie boi się Boga, nie ma serca posłusznego Bogu ani stanowczości, by Mu się podporządkować, to taka osoba nie wierzy w Boga. W kogo więc naprawdę wierzy? Sami szczegółowo to przeanalizujcie. Nie mówcie później: „Nie jestem arogancki, jestem dobrym człowiekiem, robię tylko dobre rzeczy” – te słowa są dziecinne! Wszyscy inni są aroganccy, a ty nie? Zostałeś zdemaskowany w ten sposób, ale nadal nie znasz siebie i nadal mówisz, że nie jesteś arogancki – jesteś niesamowicie bezwstydny! Jesteś tak odrętwiały, że nie ma znaczenia, w jaki sposób zostaniesz zdemaskowany! Czy wiecie, w jakim celu wypowiadam te słowa? Dlaczego demaskuję ludzi w ten sposób? Jeśli tego nie zrobię, czy poznają samych siebie? Jeśli ich tak nie zdemaskuję, ludzie nadal będą myśleć, że są całkiem dobrzy, że nieźle wykonują swoją pracę, że nie mają widocznych wad i że w sumie są w porządku. Nawet gdyby wszyscy byli w porządku, nie powinni tkwić w stanie arogancji, nie powinni myśleć, że mają kwalifikacje, ani się przechwalać. Ujawniam w taki sposób stany, w jakich znajdują się ludzie nie po to, by skazać ich na śmierć, ani by powiedzieć im, że nie mogą być zbawieni, ale raczej po to, by pozwolić im prawdziwie poznać samych siebie, zrozumieć swoją skażoną istotę i swoją naturę, tak by mogli osiągnąć prawdziwą samoświadomość. Jest to korzystne, gdy próbują odrzucić swoje skażone usposobienie. Jeśli potraficie odpowiednio potraktować słowa, za pomocą których demaskuję was i przycinam, jeśli potraficie uniknąć popadania w zniechęcenie, normalnie wykonywać swoje obowiązki, uczynić sprawy domu Bożego swoimi własnymi i wziąć na siebie odpowiedzialność, unikając niedbałości, jeśli potraficie być lojalni wobec Boga, to taka postawa jest właściwa i będziecie w stanie dobrze wykonywać swoje obowiązki.

Są ludzie, którzy swoimi działaniami często naruszają zasady. Nie akceptują przycinania. W głębi duszy wiedzą, że rzeczy, które mówią inni, są zgodne z prawdą, ale ich nie akceptują. Tacy ludzie są aroganccy i zadufani w sobie! Dlaczego mówi się, że są aroganccy? Jeśli nie akceptują przycinania, to nie są posłuszni, a czyż nieposłuszeństwo nie jest arogancją? Myślą, że dobrze im idzie, nie uważają, że popełniają błędy, co oznacza, że nie znają samych siebie, a to jest arogancja. Są więc pewne rzeczy, które musisz szczerze przeanalizować, zagłębić się w nie krok po kroku. Jeśli wykonując pracę w kościele, zaskarbiasz sobie podziw ze strony innych ludzi, a oni dają ci sugestie i otwierają się przed tobą podczas omówień, dowodzi to, że dobrze wykonałeś swoją pracę. Jeśli zawsze ograniczasz ludzi, to stopniowo będą zyskiwać co do ciebie rozeznanie i będą się od ciebie dystansować, a to z kolei dowodzi, że nie masz prawdorzeczywistości, więc wszystko, co mówisz, to z pewnością tylko słowa i doktryny, mające na celu ograniczanie innych. Niektórzy przywódcy kościelni są zwalniani, a dlaczego do tego dochodzi? Ponieważ wypowiadają tylko słowa i doktryny, zawsze popisując się i niosąc świadectwo o samych sobie. Twierdzą, że sprzeciwianie się im jest sprzeciwianiem się Bogu, a każdy, kto zgłasza różne sytuacje Zwierzchnikowi, zaburza pracę kościoła. Jakiego rodzaju jest to problem? Ci ludzie stali się tak aroganccy, że nie mają już rozumu. Czy to nie pokazuje ich prawdziwego oblicza jako antychrystów? Czy nie doprowadzi to do tego, że zaczną ustanawiać własne, niezależne królestwa? Niektórzy ludzie, którzy dopiero co zaczęli wierzyć, będą ich czcić i świadczyć o nich, a oni będą się tym bardzo cieszyć i odczuwać wielkie zadowolenie. Ktoś tak arogancki jest już skazany na zagładę. Człowiek, który jest w stanie powiedzieć: „sprzeciwiać się mnie, to sprzeciwiać się bogu”, już stał się współczesnym Pawłem; nie ma różnicy między jego wypowiedzią a słowami Pawła: „Dla mnie życie to Chrystus”. Czy ludziom, którzy mówią w ten sposób, nie grozi wielkie niebezpieczeństwo? Nawet jeśli nie ustanawiają swoich niezależnych królestw, i tak są prawdziwymi antychrystami. Gdyby taka osoba stanęła na czele kościoła, szybko stałby się on królestwem antychrystów. Niektórzy ludzie, po tym, jak stają się przywódcami kościoła, koncentrują się głównie na wygłaszaniu wzniosłych kazań i popisywaniu się, specjalnie mówiąc tajemniczo, aby ludzie ich podziwiali, a rezultat jest taki, że coraz bardziej oddalają się od prawdorzeczywistości. Prowadzi to do tego, że większość ludzi zaczyna czcić duchowe teorie. Ludzie słuchają tego, który mówi wzniośle, natomiast jeśli ktoś mówi o wejściu w życie, ludzie nie zwracają na niego uwagi. Czyż nie jest to sprowadzanie ludzi na manowce? Jeśli ktoś omawia prawdorzeczywistość, nikt go nie słucha, a to jest problem. Nikt oprócz tej osoby nie może kierować kościołem, ponieważ wszyscy czczą teorie duchowe; ci, którzy nie potrafią mówić o takich teoriach, nie są w stanie wytrwać. Czy taki kościół może jeszcze otrzymać dzieło Ducha Świętego? Czy ludzie mogą wejść w prawdorzeczywistość? Dlaczego omawianie prawdy i mówienie o prawdziwych doświadczeniach jest odrzucane do tego stopnia, że ludzie nie chcą słuchać Moich omówień prawdy? Dowodzi to, że owi przywódcy już wprowadzili w błąd tych ludzi i kontrolują ich. Ludzie ci słuchają ich i podporządkowują się im, zamiast podporządkować się Bogu. Jest oczywiste, że te osoby to typ ludzi, który podporządkowuje się swoim przywódcom, a nie Bogu. Ponieważ ci, którzy szczerze wierzą w Boga i dążą do prawdy, to nie osoby, które oddają cześć ludziom lub podążają za nimi; mają dla Boga miejsce w swoich sercach, mają bogobojne serca, więc jak mogliby być ograniczani przez ludzi? Jak mogliby posłusznie podporządkować się fałszywemu przywódcy, który nie posiada prawdorzeczywistości? Fałszywy przywódca najbardziej boi się kogoś, kto posiada prawdorzeczywistość, kogoś, kto boi się Boga i unika zła. Jeśli ktoś nie posiada prawdy, a mimo to chce, by inni okazywali mu posłuszeństwo, to czyż nie jest najbardziej aroganckim diabłem? Jeśli monopolizujesz kościół lub kontrolujesz Bożych wybrańców, to obraziłeś Boże usposobienie i zrujnowałeś siebie, i możesz nawet nie mieć szansy na okazanie skruchy. Wszyscy musicie zachować ostrożność; to bardzo niebezpieczna sprawa, każdy może to bardzo łatwo zrobić. Niektórzy mogliby powiedzieć: „Po prostu tego nie zrobię, po prostu nie będę niósł świadectwa o samym sobie!”. To dlatego, że pracowałeś tylko przez krótki czas. Później byś się na to odważył. Powoli zyskiwałbyś śmiałość – im dłużej będziesz pracował, tym więcej będzie w tobie śmiałości. Gdyby ludzie, którym przewodzisz, chwalili cię i słuchali, miałbyś naturalne poczucie, że jesteś na wysokiej pozycji, że jesteś niesamowity: „Spójrz na mnie, jestem naprawdę kimś. Potrafię przewodzić tym wszystkim ludziom, a oni mnie słuchają; tych, którzy mnie nie słuchają, podporządkowuję sobie. To dowodzi, że mam jakąś zdolność do pracy i staję na wysokości zadania”. W miarę upływu czasu aroganckie elementy twojej natury zaczęłyby się przejawiać, a ty stałbyś się tak arogancki, że straciłbyś rozum i byłbyś w niebezpieczeństwie. Czy widzisz to wyraźnie? Gdy tylko ujawnisz swoją skłonność do arogancji i nieposłuszeństwa, jesteś w tarapatach. Nie słuchasz nawet wtedy, gdy Ja mówię, dom Boży cię zwalnia, a ty wciąż śmiesz mówić: „Niech Duch Święty to objawi”. Fakt, że tak mówisz, dowodzi, że nie przyjmujesz prawdy. Twoja buntowniczość jest zbyt wielka – obnażyła twoją naturoistotę. W ogóle nie znasz Boga. Mówię wam dzisiaj to wszystko po to, żebyście się pilnowali. Nie wywyższajcie się ani nie nieście świadectwa o sobie samych. Ludzie mają skłonność do ustanawiania własnych niezależnych królestw, ponieważ wszyscy lubią pozycję, bogactwo, chwałę i próżność, wszyscy lubią być „drudzy po Bogu” i demonstrować władzę: „Zobacz, w jaki surowy sposób wypowiedziałem te słowa. Tylko im pogroziłem, a oni już spuścili z tonu i spotulnieli”. Nie obnoś się z tego rodzaju władzą; jest ona bezużyteczna i niczego nie dowodzi, a jeśli już czegoś dowodzi, to tylko tego, że jesteś wyjątkowo arogancki i masz kiepskie usposobienie, a nie tego, że masz jakiekolwiek zdolności, a tym bardziej, że posiadasz prawdorzeczywistość. Czy po wysłuchaniu kilku lat kazań wszyscy znacie samych siebie? Czy nie czujecie, że znajdujecie się w niebezpiecznym położeniu? Gdyby Bóg nie przemawiał i nie czynił dzieła, aby was zbawić, czy nie ustanawialibyście swoich własnych niezależnych królestw? Czy nie chcecie zmonopolizować kościołów, za które jesteście odpowiedzialni, aby wciągnąć tych ludzi w strefę waszych wpływów, tak aby żaden z nich nie mógł uciec spod waszej kontroli, aby musieli was słuchać? Jeśli to zrobisz i zaczniesz sprawować nad ludźmi kontrolę, to jesteś diabłem i szatanem. Takie myśli są dla ciebie bardzo niebezpieczne; już wkroczyłeś na ścieżkę antychrysta. Jeśli nie zastanowisz się nad sobą i jeśli nie będziesz w stanie wyznać Bogu swoich grzechów i okazać skruchy, to z pewnością zostaniesz odstawiony na bok, a Bóg nie zwróci na ciebie uwagi. Powinieneś wiedzieć, jak okazać skruchę, jak się zmienić, aby być w zgodzie z Bożymi intencjami, aby zagwarantować, że nie obrazisz Bożego usposobienia. Nie czekaj, aż dom Boży stwierdzi, że jesteś antychrystem i cię wydali – wtedy będzie już za późno.

Jesień, 1997 r.


Znaczenie modlitwy i jej praktykowanie

W jaki sposób obecnie modlicie się do Boga? W jakim sensie jest to lepsze od modlitw religijnych? Ile właściwie pojmujecie ze znaczenia modlitwy? Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tymi pytaniami? Każdy, kto się nie modli, jest oddalony od Boga i podąża za własną wolą. Brak modlitwy pociąga za sobą oddalenie się od Boga i zdradę Boga. Jakie jest wasze rzeczywiste doświadczenie z modlitwą? W ludzkich modlitwach można dostrzec relację między Bogiem a ludźmi. Jak się zachowujesz, gdy bracia i siostry podziwiają cię i chwalą za wyniki twojej pracy? Jak reagujesz, gdy ludzie podsuwają ci sugestie? Czy modlisz się przed obliczem Boga? Wszyscy poświęcacie czas na modlitwę, gdy napotykacie problemy lub trudności, lecz czy zwracacie się do Boga w modlitwie, gdy nie jesteście w dobrym stanie? Czy modlicie się, gdy przejawiacie zepsucie? Czy modlicie się prawdziwie? Jeżeli nie modlicie się prawdziwie, nie będziecie czynić postępów. Szczególnie podczas zgromadzeń powinniście zanosić modlitwy i ofiarowywać uwielbienie. Niektórzy ludzie od lat wierzą w Boga, lecz niestety nie modlą się zbyt często. Pojmują oni kilka słów i doktryn, stają się aroganccy, sądząc, że zrozumieli prawdę oraz uzyskali postawę, i są z siebie bardzo zadowoleni. W rezultacie grzęzną w tego rodzaju nieprawidłowym stanie, a gdy następnym razem przychodzą się pomodlić, odkrywają, że nie mają nic do powiedzenia i pozbawieni są dzieła Ducha Świętego. Ludzie nie są zdolni kontrolować swoich stanów, potrafią cieszyć się owocami swej pracy, wykonawszy tylko drobną jej część, i mogą się zniechęcić, zacząć ociągać się w pracy i przestać wypełniać swój obowiązek, gdy tylko napotkają drobne trudności. To jest bardzo niebezpieczne. Tacy są ludzie bez sumienia i rozumu. Większość osób poświęca czas na modlitwę jedynie wtedy, gdy napotyka trudności lub gdy nie może w pełni zrozumieć jakiejś kwestii. Ci ludzie modlą się tylko wtedy, gdy dręczą ich wątpliwości i brak zdecydowania lub gdy przejawiają skażone usposobienie. Modlą się tylko wtedy, gdy czegoś potrzebują. To normalne. Jednakże musisz modlić się i składać Bogu dziękczynienie także wtedy, gdy twoja praca przynosi rezultaty. Jeżeli zależy ci wyłącznie na odczuwaniu szczęścia i nie modlisz się, jesteś stale w euforii i cieszysz się takimi uczuciami, lecz zapominasz o Bożej łasce, oznacza to całkowitą utratę rozumu. Gdy zanadto oddalasz się od Boga, niekiedy jesteś poddawany dyscyplinie; albo, próbując coś zrobić, zderzasz się ze ścianą, lub popełniasz błąd i zostajesz przycięty, słyszysz słowa, które przeszywają serce, i znosisz ucisk lub niedolę, przez cały czas nie wiedząc dokładnie, co takiego uczyniłeś, że obraziłeś Boga. Rzeczywiście, Bóg niejednokrotnie wykorzystuje środowiska zewnętrzne, aby cię zdyscyplinować, sprawić ci ból i cię uszlachetnić, a gdy w końcu stajesz przed Nim, by pomodlić się i oddać refleksji, zdajesz sobie sprawę, że twój stan jest niewłaściwy – to może być samozadowolenie, zadufanie w sobie, samozachwyt – zaczyna cię brzydzić własne zachowanie i pożerają cię wyrzuty sumienia. Potem modlisz się do Boga, wyznajesz grzechy, zaczynasz nienawidzić siebie i pragniesz okazać skruchę. W tym momencie twój niewłaściwy stan zaczyna się poprawiać. Gdy ludzie prawdziwie się modlą, Duch Święty czyni swoje dzieło, darowując pewne uczucie lub oświecenie, które pozwala im wyjść z nieprawidłowego stanu. Modlitwa nie polega jedynie na tym, by odrobinę poszukiwać, dopełnić kilku formalności i mieć to z głowy. Nie chodzi o to, by wypowiedzieć kilka słów modlitwy, gdy potrzebujesz Boga, i nie wypowiedzieć żadnego, gdy Go nie potrzebujesz. Jeżeli przez długi czas się nie modlisz, to choćby twój stan z zewnątrz wyglądał normalnie, w wykonywaniu swojego obowiązku zawierzysz własnej woli, robiąc to, na co masz ochotę, a tym samym będziesz niezdolny do działania zgodnie z zasadami. Jeżeli przez długi czas nie modlisz się do Boga, nigdy nie zostaniesz oświecony ani iluminowany przez Ducha Świętego. Nawet jeżeli wykonujesz swoje obowiązki, to po prostu przestrzegasz reguł, a wykonywanie obowiązków w ten sposób nie przyniesie owoców w postaci świadectwa o Bogu.

Jak już wcześniej wspomniałem, wielu ludzi podczas wykonywania obowiązków zajmuje się własnym interesem i angażuje się we własne przedsięwzięcie – tacy pozostają oni do dziś. Po pewnym czasie spędzonym na pracy przestają się modlić, a Bóg nie jest już obecny w ich sercach. Myślą: „Po prostu zrobię to, co nakazują ustalenia dotyczące pracy. Tak czy inaczej, nie popełniłem żadnych błędów, niczego nie zakłóciłem ani niczemu nie przeszkodziłem…”. Jeżeli robisz coś, nie modląc się, i nie dziękujesz Bogu za to, co się udało zrobić dobrze, oznacza to, że coś jest nie tak z twoim stanem. Jeśli wiesz, że twój stan jest niewłaściwy, lecz nie jesteś w stanie samodzielnie go poprawić, to w swoich czynach stale będziesz polegał na własnej woli i nawet wtedy, gdy zrozumiesz prawdę, nie będziesz w stanie wprowadzić jej w życie. Cały czas wydaje ci się, że twój sposób myślenia jest poprawny, i stale się go trzymasz; robisz to, co ci się podoba, lekceważysz dzieło Ducha Świętego i pochłaniają cię twoje własne starania, w wyniku czego Duch Święty cię porzuca. Gdy Duch Święty cię porzuci, poczujesz, że pogrążasz się w mroku i obumierasz. W ogóle nie będziesz w stanie czuć się posilonym i rozradowanym. Jest wielu ludzi, którzy nie modlą się prawdziwie nawet raz na pół roku. Taki człowiek nie ma już Boga w swoim sercu. Niektórzy ludzie na ogół się nie modlą, a czynią to tylko wtedy, gdy znajdą się w niebezpieczeństwie lub cierpią z powodu jakiejś udręki. Chociaż nadal wykonują swój obowiązek, czują, że obumierają duchowo, w związku z czym nieuchronnie nachodzą ich negatywne myśli. Czasami zastanawiają się: „Kiedy wreszcie uporam się z moimi obowiązkami?”. Mogą pojawić się nawet takie myśli, a to dlatego, że ci ludzie nie modlili się przez długi czas i oddalili się od Boga. Jeżeli w efekcie serce człowieka staje się niewierzące i złe, jest to bardzo niebezpieczne. Modlitwa ma zasadnicze znaczenie! Życie bez modlitwy jest suche jak pył i nie jest w stanie uzyskać dzieła Ducha Świętego – tacy ludzie nie żyją przed obliczem Boga i już pogrążyli się w ciemności. Musisz zatem często się modlić i omawiać słowa Boże, by móc cieszyć się dziełem Ducha Świętego i z całego serca wychwalać Boga. Tylko w ten sposób spokój i radość wypełnią twoje życie. Duch Święty oddziałuje szczególnie mocno na tych, którzy we wszystkich sytuacjach ofiarowują modlitwę i uwielbienie. Moc, której Duch Święty udziela ludziom, jest nieskończona i nie można jej nigdy zużyć ani wyczerpać. Ludzie mogą bez końca mówić i głosić kazania, mogą także pojmować wiele doktryn, lecz bez dzieła Ducha Świętego jest to bezużyteczne i na nic się nie zda. W wielu przypadkach ludzie spędzają mnóstwo czasu na modlitwie, wypowiadając przy tym jednak zaledwie kilka słów, jak: „Dziękuję Ci, Boże, i wychwalam Cię!”. Po pewnym czasie być może znów wypowiedzą to samo zdanie. Nie przychodzi im do głowy nic więcej, co mogliby powiedzieć Bogu, nie mają żadnych wewnętrznych przemyśleń, które mogliby Mu przekazać. To bardzo niebezpieczne! Skoro ludzie wierzący w Boga nie są nawet w stanie znaleźć słów, by Go wychwalać, dziękować Mu i Go wielbić, to jak można twierdzić, że mają oni dla Niego miejsce w swoich sercach? Możesz utrzymywać, że wierzysz w Boga i uznajesz Go w swoim sercu, lecz nie stajesz przed Jego obliczem i nie jesteś zdolny powiedzieć Mu, co kryje twoje serce podczas modlitwy; ono zaś jest zbyt oddalone od Boga, przez co Duch Święty nie wykona swojego dzieła. Każdego ranka, gdy się obudzicie, musicie szczerze otworzyć swoje serce w modlitwie, czytać słowa Boże, a następnie zastanawiać się nad nimi, aż znajdziecie światło i ścieżkę praktykowania. Zrób to, a twój dzień będzie szczególnie dobry i satysfakcjonujący, zaś ty poczujesz, że Duch Święty zawsze jest z tobą i cię chroni.

Zauważyłem, że wielu ludzi ma pewien wspólny problem. Przychodzą przed oblicze Boga, by się modlić, gdy mają kłopoty, lecz kiedy nic ich nie trapi, ignorują Go. Kurczowo trzymają się cielesnych uciech i nigdy się nie przebudzają. To ma być wiara w Boga? Czyż jest to prawdziwa wiara? Brak prawdziwej wiary oznacza brak ścieżki, którą można by kroczyć. Bez prawdziwej wiary człowiek nie dowie się, jakie czyny związane z wiarą w Boga są zgodne z Jego intencjami ani dzięki jakim czynom może dostąpić prawdy czy wzrastać w życiu. Człowiek bez wiary jest ślepy, opętany pragnieniem dążenia, lecz pozbawiony kierunku i celów. Jak zatem rodzi się wiara? Na drodze modlitwy i rozmowy z Bogiem, a szczególnie poprzez czytanie słów Bożych i doświadczanie oświecenia ze strony Ducha Świętego. Im lepiej rozumiesz prawdę, tym więcej będziesz miał wiary. Ci, którym brakuje zrozumienia prawdy, w ogóle nie mają wiary i nawet jeżeli dołączają do kościoła, są niedowiarkami. Ludzie, którzy wierzą w Boga, nie są w stanie czynić tego bez modlitwy i lektury słów Bożych. Jeżeli nadal będą jedynie uczestniczyć w spotkaniach, lecz rzadko będą szczerze się modlili, to coraz bardziej oddalą się od Boga. Wy wszyscy rzadko modlicie się prawdziwie, a niektórzy nadal nie wiedzą, jak się modlić. Prawda jest taka, że modlitwa polega przede wszystkim na mówieniu prosto z serca. Jest to otwieranie serca przed Bogiem; po prostu otwieranie się przed Nim. Jeżeli serce danej osoby jest właściwego rodzaju, to jest ona zdolna do mówienia prosto z serca, a wówczas Bóg słyszy i przyjmuje jej modlitwę. Niektórzy ludzie, modląc się do Boga, potrafią jedynie błagać. Nieustannie proszą Boga o łaskę, nie mówiąc nic innego, a przez to im więcej się modlą, tym bardziej czują się wyjałowieni. Gdy się modlisz, niezależnie od tego, czy czegoś pragniesz, szukasz czegoś u Boga, prosisz, by obdarzył cię mądrością i siłą w kwestii, którą się zajmujesz, a której nie pojmujesz jasno, czy też prosisz Boga o oświecenie, musisz posiadać rozum zwykłego człowieczeństwa. Bez rozumu upadniesz na kolana i powiesz: „Boże, błagam Cię, byś dał mi wiarę i siłę, błagam, byś mnie oświecił i pozwolił mi ujrzeć własną naturę, błagam, byś czynił dzieło i obdarzył mnie łaską i błogosławieństwami”. W owym „błaganiu” wybrzmiewa nuta przymusu. Jest to sposób wywierania presji na Boga, mówienia Mu, że dana sprawa musi zostać załatwiona, jak gdyby było to z góry ustalone. To nie jest szczera modlitwa. Skoro już ustaliłeś, co zamierzasz zrobić, to czyż dla Ducha Świętego modlenie się w ten sposób nie jest jedynie pozorowaniem? Czyż nie jest to oszukiwanie Boga? Należy się modlić z poszukującym, podporządkowanym sercem. Kiedy na przykład coś ci się przytrafiło i nie jesteś pewny, jak sobie z tym poradzić, możesz powiedzieć: „Boże, nie wiem, co z tym zrobić. Pragnę zadowolić Cię w tej sprawie i poszukiwać Twoich intencji. Pragnę robić to, czego Ty pragniesz, a nie to, czego ja pragnę. Ty wiesz, że ludzkie pragnienia są całkowicie sprzeczne z Twoimi intencjami, całkowicie Ci się przeciwstawiają i nie są zgodne z prawdą. Oświeć mnie, udziel mi przewodnictwa w tej sprawie i nie pozwól mi obrazić Ciebie…”. To jest właściwy ton modlitwy. Jeśli powiesz: „Boże, proszę Cię, pomóż mi, prowadź mnie, przygotuj odpowiednie środowisko i odpowiednich ludzi, a także pozwól mi dobrze wykonywać moją pracę…”, po zakończeniu modlitwy nadal nie uda ci się pojąć Bożych intencji, ponieważ prosisz Boga, aby działał zgodnie z twoimi pragnieniami. Teraz musisz się upewnić, czy słowa, których używasz w modlitwie, są rozumne i pochodzą z serca. Jeśli twoje modlitwy nie są rozumne, to Duch Święty nie będzie w tobie działał. Dlatego kiedy się modlisz, musisz mówić rozumnie i odpowiednim tonem. Powiedz: „Boże, znasz moją słabość i buntowniczość. Proszę jedynie o to, abyś dał mi siłę i pomógł znosić okoliczności, ale tylko zgodnie z Twoimi pragnieniami. Nie wiem, jakie są Twoje pragnienia, i składam jedynie tę prośbę. Niemniej jednak niech się spełnią Twoje pragnienia. Nawet jeśli przyjdzie mi świadczyć usługi lub być przeciwwagą, chętnie to zrobię. Proszę Cię, daj mi siłę i mądrość oraz pozwól mi Cię zadowolić w tej sprawie. Chcę tylko poddać się Twoim ustaleniom…”. Po takiej modlitwie poczujesz wyjątkową lekkość w sercu. Ale jeśli jedynie błagasz, to bez względu na to, ile powiesz, będą to tylko puste słowa; Bóg nie zadziała w odpowiedzi na twoją prośbę, ponieważ ty z góry określiłeś, czego chcesz. Kiedy klękasz do modlitwy, mów: „Boże, znasz słabość człowieka i znasz jego stany. Proszę, byś mnie oświecił w tej sprawie. Pozwól mi zrozumieć Twoje pragnienia. Chcę się podporządkować wszystkim Twoim ustaleniom, a moje serce jest gotowe, by się Tobie podporządkować…”. Módl się w ten sposób, a Duch Święty cię poruszy. Jeżeli podczas modlitwy masz niewłaściwe intencje i zawsze stawiasz Bogu żądania, kierując się własną wolą, twoje modlitwy będą suche i jałowe, a Duch Święty cię nie poruszy. Jeżeli po prostu zamkniesz oczy i wyrzucisz z siebie kilka oklepanych frazesów, by przebrnąć przez spotkanie z Bogiem, to czyż w ten sposób Duch Święty cię poruszy? Gdy ludzie przychodzą przed oblicze Boga, muszą zachowywać się posłusznie i mieć pobożne nastawienie. Przychodzisz przed oblicze prawdziwego Boga; rozmawiasz ze Stwórcą. Czyż nie powinieneś być pobożny? Modlitwa nie jest rzeczą prostą. Gdy ludzie przychodzą przed oblicze Boga, obnażają kły i pazury, zupełnie nie okazując pobożności; a gdy się modlą, leżą w swoich łóżkach, wypowiadając kilka prostych, płytkich słów i sądzą, że się modlą i że Bóg jest w stanie ich usłyszeć – czyż nie oszukują samych siebie? Gdy to mówię, moim celem nie jest żądanie, aby ludzie przestrzegali jakiejś konkretnej reguły. Jednakże człowiek może zrobić przynajmniej tyle, że będzie miał serce podporządkowujące się Bogu i stanie przed Bogiem z pobożną postawą. Waszym modlitwom zdecydowanie zbyt często brak rozsądku. Zawsze modlicie się tak: „Boże! Ponieważ dałeś mi ten obowiązek, bym go wykonywał, spraw, by wszystko, co robię, było właściwe, tak by Twoje dzieło nie zostało zakłócone i żeby interesom Bożej rodziny nie stała się krzywda. Musisz mnie chronić…”. Taka modlitwa jest zbyt nierozumna, nieprawdaż? Czy Bóg będzie w tobie działał, jeśli staniesz przed Nim i będziesz modlić się w taki sposób? Czy Ja słuchałbym, gdybyś stanął przed Moim obliczem i mówił nierozumnie? Gdybyś obudził we Mnie wstręt, natychmiast bym cię wyrzucił! Czy nie tak samo zachowujesz się wobec Ducha, jak wobec Chrystusa? Kiedy przychodzisz przed oblicze Boga, aby się modlić, musisz się zastanowić, jak mówić rozumnie i jak nastroić się wewnętrznie, by osiągnąć pobożność i być zdolnym do podporządkowania się. Kiedy to zrobisz, ponowna modlitwa będzie dobra i poczujesz obecność Boga. Ludzie nieraz padają na kolana w modlitwie; zamykają oczy i potrafią tylko wykrzyczeć: „O Boże! O Boże!”. Dlaczego mieliby krzyczeć tak przez długi czas, bez żadnych słów? Wynika to z niewłaściwej mentalności i nieprawidłowego stanu ludzi. Gdy człowiek nie jest zdolny w sercu połączyć się z Bogiem, jego modlitwy są nieme. Czy kiedykolwiek to czynicie? Teraz znacie własną miarę, lecz kiedy wasz stan jest nieprawidłowy, nie zastanawiacie się nad sobą ani nie szukacie prawdy i nie chcecie przyjść przed oblicze Boga w modlitwie, ani jeść i pić Jego słów. To niebezpieczne. Bez względu na to, czy stan danej osoby jest prawidłowy, czy też nie, i niezależnie od zaistniałych problemów, nie wolno jej odstąpić od modlitwy. Jeżeli się nie modlisz, to choćby twój stan był obecnie prawidłowy, po dłuższym czasie stanie się nieprawidłowy. Modlitwa i lektura słowa Bożego muszą być normalne. Czytanie słów Bożych w poszukiwaniu prawdy może prowadzić do prawdziwej modlitwy, modlitwa pozwala dostąpić Bożego oświecenia, a to z kolei daje człowiekowi możliwość zrozumienia słowa Bożego. W modlitwie do Boga najważniejsze jest to, by najpierw skorygować swoją mentalność. Taka jest zasada modlitwy. Jeżeli twoja mentalność jest niewłaściwa, nie staniesz się pobożny, a będziesz jedynie pozorował i oszukiwał Boga. W twoim sercu zapanuje spokój dopiero wtedy, gdy będą w nim bojaźń Boża i podporządkowanie się Bogu, a ty będziesz się do Niego modlić. To dlatego gdy się modlisz, musisz mieć właściwą mentalność, a wówczas twoja modlitwa wyda owoce. Jeżeli często praktykujesz w ten sposób, mówiąc Bogu w modlitwie to, co naprawdę kryje się w twoim sercu i co twoje serce najbardziej pragnie Mu powiedzieć, to, nawet tego nie zauważając, będziesz w stanie modlić się do Boga i normalnie z Nim rozmawiać.

Modlitwa nie wymaga wykształcenia ani kultury i nie polega na pisaniu esejów. Po prostu mów szczerze, z rozumem zwykłego człowieka. Weźmy pod uwagę modlitwy Jezusa. W Ogrodzie Getsemani modlił się tak: „Jeśli to możliwe (…)”. To znaczy: „Jeśli da się to zrobić”. Zostało to powiedziane podczas uzgodnień. Nie powiedział On: „błagam Cię”. Z podporządkowanym sercem i w stanie podporządkowania modlił się On: „Jeśli to możliwe, niech mnie ominie ten kielich. Jednak niech się stanie nie jak ja chcę, ale jak ty”. Za drugim razem nadal modlił się w ten sposób, za trzecim zaś modlił się słowami: „Niech się stanie Twoja wola”. Uchwyciwszy pragnienie Boga Ojca, powiedział: „Niech się stanie Twoja wola”. Potrafił w pełni się podporządkować, nie dokonując absolutnie żadnego osobistego wyboru. W modlitwie Jezus powiedział: „Jeśli to możliwe, niech mnie ominie ten kielich”. Co to znaczy? Modlił się w ten sposób, ponieważ myślał o wielkim cierpieniu, jakim było krwawienie na krzyżu, póki nie wyzionie ducha – dotykało to zagadnienia śmierci – i ponieważ jeszcze nie do końca i nie w pełni uchwycił pragnienie Boga Ojca. Taka modlitwa, pomimo myśli o tak wielkiej udręce, ukazuje wielką głębię Jego podporządkowania się. Modlił się w zwyczajny sposób. Nie stawiał w swej modlitwie żadnych warunków, nie powiedział też, że kielich musi go ominąć. Miał na celu raczej to, by odszukać pragnienie Boga w sytuacji, której sam nie pojmował. Gdy modlił się za pierwszym razem, nie rozumiał, więc powiedział: „Jeśli to możliwe (…) ale jak Ty chcesz”. Modlił się do Boga, będąc w stanie podporządkowania. Za drugim razem modlił się w taki sam sposób. Jezus modlił się w sumie trzy razy, zaś w swej ostatniej modlitwie w pełni zrozumiał Boże pragnienie i o nic już nie poprosił. W swoich pierwszych dwóch modlitwach po prostu poszukiwał, i czynił to w stanie podporządkowania. Jednak ludzie po prostu tak się nie modlą. W swoich modlitwach zawsze mówią: „Boże, proszę Cię, żebyś uczynił to i to, proszę, byś mnie w tym i w tym prowadził, proszę Cię też, byś stworzył dla mnie odpowiednie warunki…”. Możliwe, że Bóg nie zapewni ci dogodnych warunków i każe ci znieść tę trudność, by dać ci nauczkę. Jeśli zawsze modlisz się tymi słowami: „Boże, proszę Cię, abyś poczynił dla mnie przygotowania i dał mi siłę”, to jest to skrajnie nierozumne! Modląc się do Boga, musisz być rozumny i zwracać się do Niego z podporządkowującym się sercem. Nie próbuj decydować o tym, co uczynisz. Jeżeli próbujesz to zrobić, jeszcze zanim się pomodlisz, to nie podporządkowujesz się Bogu. Podczas modlitwy musisz mieć podporządkowane serce i najpierw poszukiwać, zwracając się do Boga. Tym sposobem twoje serce w naturalny sposób rozpromieni się podczas modlitwy i dowiesz się, co należy uczynić. Przejście od twojego planu sprzed modlitwy do zmiany wywołanej w twoim sercu po modlitwie jest owocem dzieła Ducha Świętego. Jeżeli już podjąłeś decyzję i ustaliłeś, co chcesz uczynić, a następnie modlisz się, prosząc Boga o pozwolenie lub o to, by wypełnił twoją wolę, to tego rodzaju modlitwa jest nierozumna. Bóg niejednokrotnie nie odpowiada na ludzkie modlitwy właśnie dlatego, iż ludzie już wcześniej określili, co chcą uczynić, i proszą Go jedynie o pozwolenie. Bóg mówi: „Skoro już określiłeś, co chcesz uczynić, po co Mnie o to pytasz?”. Taki rodzaj modlitwy wydaje się być po trosze oszukiwaniem Boga, a zatem modlitwy ludzi tego pokroju są jałowe.

Choć ludzie rozmawiają z Bogiem, klękając do modlitwy, musisz jasno dostrzegać, że modlitwa do Boga jest również sposobem zyskania dzieła Ducha Świętego, oraz że Duch Święty zawsze oświeca, iluminuje i prowadzi ludzi podczas modlitwy. Jeżeli ludzie modlą się i poszukują, będąc w odpowiednim stanie, to Duch Święty w tym samym czasie będzie czynił swoje dzieło. Jest to rodzaj niewypowiedzianego paktu pomiędzy Bogiem a ludźmi; można również powiedzieć, że to Bóg pomaga ludziom zająć się danymi sprawami. Dla ludzi modlitwa jest sposobem stawania przed obliczem Boga i współdziałania z Nim. Jest to także sposób zbawiania i oczyszczania ludzi przez Boga. Ponadto jest to droga prowadząca do wejścia w życie, nie zaś rytuał. Modlitwa nie jest jedynie sposobem motywowania ludzi ani formułką mającą zadowolić Boga. Takie myśli są błędne. Modlitwa ma głębokie znaczenie! Jeżeli wierzysz w Boga, nie możesz odejść od modlitwy, a tym bardziej od lektury słów Bożych. Poprzez modlitwę Duch Święty działa w ludziach, oświeca ich i prowadzi. Jeśli ludzie nie będą modlić się do Boga, trudno im będzie otrzymać dzieło Ducha Świętego. Jeżeli często się modlisz, regularnie praktykujesz modlitwę i odmawiasz ją z sercem podporządkowującym się Bogu, to twój wewnętrzny stan jest prawidłowy. Jeśli zaś podczas modlitwy wypowiadasz zazwyczaj jedynie kilka zdań doktryny i nie otwierasz serca przed Bogiem, nie poszukujesz prawdy ani nie zastanawiasz się nad intencjami i żądaniami Boga, to nie modlisz się prawdziwie. Tylko ci ludzie, którzy nieraz zastanawiają się nad prawdą, których serca często są blisko Boga i którzy często żyją słowami Boga, modlą się prawdziwie, mają w sercach słowa, którymi mogą zwracać się do Boga, i są zdolni poszukiwać u Niego prawdy. Aby nauczyć się modlić, musisz często zastanawiać się nad słowami Boga. Jeżeli potrafisz zrozumieć intencje Boga, to będziesz miał Mu dużo do powiedzenia w swoim sercu i zdołasz zrozumieć, które słowa stanowią rozumne modlitwy, a które nie; które modlitwy wyrażają prawdziwe uwielbienie, a które nie; w których modlitwach poszukujesz, aby uchwycić intencje Boga, a w których już podjąłeś decyzję i jedynie prosisz Boga o pozwolenie. Jeżeli nie bierzesz tych spraw na poważnie, to twoje modlitwy nigdy nie będą owocne, a twój wewnętrzny stan zawsze będzie nieprawidłowy. Co się zaś tyczy tego, co należy rozumieć przez zdrowy rozum, prawdziwe podporządkowanie się, prawdziwe uwielbienie, oraz tego, jaką pozycję należy przyjmować podczas modlitwy – to wszystkie te lekcje dotyczą prawd modlitwy. To wszystko są szczegóły. Większość ludzi rzeczywiście nie jest w stanie Mnie zobaczyć i dlatego muszą oni ograniczyć się do modlitwy przed Duchem. Gdy już zaczniesz się modlić, wszystko staje się kwestią tego, czy wypowiadane przez ciebie słowa są rozumne i prawdziwie pełne czci, czy to, o co prosisz, spotyka się z Bożą aprobatą, czy twoja modlitwa zawiera element transakcji, czy jest zafałszowana człowieczymi nieczystościami, czy twoje modlitwy i mowa są zgodne z intencjami Boga, czy darzysz Boga szczególną bojaźnią i szacunkiem, podporządkowujesz się Mu i naprawdę traktujesz Boga jak Boga. Musisz poważnie podchodzić do tego, co mówisz w modlitwie, wyczuwać intencje Boga i postępować zgodnie z Jego żądaniami. Jedynie modląc się w ten sposób, zaznasz spokoju i radości w sercu. Tylko tak będziesz mógł ze zdrowym rozumem stanąć przed Chrystusem. Jeżeli nie będziesz się modlić ani mówić tego, co masz w sercu, przed obliczem Ducha, to gdy staniesz przed Chrystusem, zapewne przyjdą ci do głowy różne wyobrażenia, będziesz się przeciw Niemu buntował i się Mu opierał lub będziesz mówił słowa nierozumne, nieszczere lub nieustannie będziesz wywoływać zakłócenia swoją mową i czynami, a potem stale będziesz cierpieć z powodu wyrzutów. Dlaczego będziesz stale cierpieć z powodu wyrzutów? Ponieważ na ogół brakuje ci nawet odrobiny wiedzy o prawdach dotyczących tego, jak czcić lub traktować Boga, zatem kiedy natrafiasz na jakiś problem, gubisz się, nie wiesz, jak praktykować, i nieustannie popełniasz błędy. W jaki sposób ludzie wierzący w Boga powinni stawać przed Jego obliczem? Rzecz jasna poprzez modlitwę. Jeżeli podczas modlitwy skorygowałeś swoje nastawienie, a w twoim sercu zapanował spokój, oznacza to, że stanąłeś przed Bogiem. Po modlitwie musisz zbadać, czy wypowiedziane przez ciebie słowa były rozumne, czy przyjąłeś odpowiednią pozycję, czy wykazałeś się sercem podporządkowującym się Bogu, czy też była w tobie ludzka nieczystość lub nieuczciwość. Jeśli znajdziesz jakieś problemy, musisz dalej modlić się do Boga i przyznać się przed Nim do swojej nieczystości i swoich wad. Mówiąc Bogu w ten sposób o tym, co masz w sercu, sprawisz, że twój stan będzie coraz normalniejszy; będziesz miał coraz więcej sumienia i rozumu, a twoje niewłaściwe stany będą występować coraz rzadziej i rzadziej. Jeżeli przez jakiś czas będziesz praktykować w ten sposób, twoje modlitwy staną się coraz lepsze i w większości przypadków zostaną usłyszane i przyjęte przez Boga. Ludzie, którzy potrafią często modlić się do Boga w ten sposób, żyją przed Jego obliczem. Jeżeli nie traktujesz modlitwy poważnie ani nie korygujesz swoich niewłaściwych metod modlenia się, to nie dowiesz się, jak należy to robić. Na skutek tej niewiedzy trudno ci będzie żyć przed Bogiem. Człowiek tego pokroju nie będzie miał żadnego wejścia w życie i pozostanie poza słowem Bożym. Jeżeli nie wiesz, jak się modlić czy mówić przed obliczem Boga, nie podchodzisz poważnie do własnych słów i mówisz, co chcesz, jeżeli nie dostrzegasz żadnego problemu w mówieniu niewłaściwych rzeczy i jeżeli stale byłeś niedbały i miałeś zamęt w głowie, to w rezultacie, gdy znajdziesz się przed obliczem Chrystusa, będziesz obawiać się, że powiesz lub zrobisz coś niewłaściwego. A im bardziej będziesz się bać, że coś zrobisz źle, tym więcej popełnisz błędów, których nigdy nie uda ci się naprawić. Skoro ludzie nie mają możliwości przebywania w stałym kontakcie z Chrystusem ani słuchania, jak przemawia On do nich twarzą w twarz, skoro Ja nie mogę często stawać przed wami, jedyne, co możecie zrobić, to poszukiwać i otworzyć serce przed Duchem w częstej modlitwie – wystarczy, że zdołacie podporządkować się Bogu i uczynicie swoje serca bogobojnymi. Nawet gdybym przemawiał do was twarzą w twarz, to i tak od was zależy przyjęcie prawdy i dążenie do niej oraz kroczenie drogą podążania za Bogiem. Od tej chwili musicie zwracać większą uwagę na to, co mówicie podczas modlitwy. Dajcie sobie czas na modlitwę, rozważania i odczuwanie. Następnie, kiedy już Duch Święty was oświeci, poczynicie postępy. Uczucie, którego doświadczasz, gdy Duch Święty cię oświeca, jest szczególnie subtelne. Doświadczywszy odrobiny owych subtelnych uczuć oraz subtelnej wiedzy, gdy będziesz coś robić lub nawiązywać kontakt z Chrystusem, by poradzić sobie z pewnymi sprawami, zdołasz rozpoznać, które słowa są wypowiadane rozumnie, a które nie, które czynności są rozumne, a które nie. W ten oto sposób osiągniesz cele modlitwy.

Biblia zawiera zapisy modlitw wielu ludzi, którzy modląc się, nie stawiali własnych warunków. Zamiast tego wykorzystywali modlitwę do poszukiwania i pojęcia intencji Boga, a Duchowi Świętemu pozwalali podejmować decyzje. Dla przykładu: Izraelici zaatakowali Jerycho właśnie poprzez modlitwę. Również mieszkańcy Niniwy za sprawą modlitwy okazali skruchę i uzyskali Boże przebaczenie. Modlitwa nie jest jakimś rodzajem rytuału. Jest ona prawdziwą komunią między człowiekiem a Bogiem i ma głęboki sens. Z modlitw ludzi widać, że bezpośrednio służą oni Bogu. Jeżeli postrzegasz modlitwę jako rytuał, to twoja modlitwa będzie nieskuteczna i nieprawdziwa, ponieważ nie mówisz Bogu o swoich wewnętrznych odczuciach ani nie otwierasz przed Nim serca. Dla Boga twoja modlitwa się nie liczy. Nie istniejesz w Bożym sercu. Jak zatem Duch Święty będzie w tobie działał? W wyniku tego, przepracowawszy pewien czas, będziesz wyczerpany. Od tego momentu – bez modlitwy – nie będziesz w stanie pracować. To modlitwa przynosi pracę i to modlitwa wiedzie do służby. Jeżeli jesteś przywódcą, kimś, kto służy Bogu, lecz nigdy nie poświęcałeś się modlitwie ani nie podchodziłeś do niej poważnie, to nie masz myśli, które mógłbyś wyrazić wobec Boga, a tym samym narażasz się na popełnianie błędów podczas wykonywania obowiązków i na potknięcia, ponieważ w swoich uczynkach nieustannie polegasz na własnych zamiarach. Wiara w Boga bez wystarczająco częstej modlitwy jest nie do przyjęcia. Niektórzy ludzie rzadko się modlą, myśląc, że skoro Bóg stał się ciałem, to wystarczy po prostu czytać Jego słowa. Za bardzo upraszczasz tę kwestię. Czyż możesz zostać oświecony i iluminowany przez Ducha Świętego, czytając jedynie słowo Boga, lecz nie modląc się do Niego? Jeżeli ktoś nigdy nie modli się do Boga, w tym sensie, że nie mówi do Niego ani prawdziwie z Nim nie rozmawia, to będzie mu bardzo trudno odrzucić swoje skażone usposobienie i zadowolić Boga w ramach wykonywania obowiązków. Nawet Bóg wcielony czasami się modli! Kiedy Jezus stał się ciałem, On również modlił się w najistotniejszych sprawach. Modlił się na górze, na łodzi oraz w ogrodzie. Prowadził również swoich uczniów w modlitwie. Jeśli często przychodzisz przed Boga i się do Niego modlisz, to dowodzi, że traktujesz Boga jako Boga. Jeśli często postępujesz zgodnie z własnymi pragnieniami, zaniedbujesz modlitwę i robisz rozmaite rzeczy za plecami Boga, to Mu nie służysz – po prostu angażujesz się we własne przedsięwzięcie. A jeśli tak, to czy nie będziesz potępiony? Patrząc z zewnątrz, nie będzie można odnieść wrażenia, że zrobiłeś coś powodującego niepokój, nie będzie też się wydawało, że zbluźniłeś przeciw Bogu, ale i tak będziesz zajęty swoimi sprawami. Będziesz się angażował we własne przedsięwzięcie i w pogoń za sławą, zyskiem, statusem i osobistymi korzyściami. Czyż nie zakłóca to pracy kościoła? Nawet jeśli z pozoru wydaje się, że niczego nie zakłócasz, to w istocie twoje czyny sprzeciwiają się Bogu. Jeżeli nigdy nie okazujesz skruchy i się nie zmieniasz, jesteś w niebezpieczeństwie.

Każdy doświadczył stanu bólu i nieszczęścia, kiedy zdarzyło się coś, co zawiodło jego nadzieje, i nie miał wtedy ochoty z nikim rozmawiać. Po pewnym czasie człowiek czuje się lepiej, lecz jego stan nie zostaje przezwyciężony. Zdarza się, że przejawia on skażone usposobienie podczas wykonywania swoich obowiązków i opóźnia pracę albo zostaje przycięty i odczuwa ból i udrękę – jednakże nieprawidłowy stan nie zostanie przezwyciężony, jeżeli człowiek nie będzie szukał prawdy, by go przezwyciężyć. Ile razy przyszliście przed oblicze Boga w bólu i udręce, aby się pomodlić? Wszyscy przyjmujecie odprężoną postawę i po prostu dryfujecie dalej. Stąd też tak wiele osób utrzymuje, że wierzy w Boga, lecz wcale nie ma Go w sercu. Bez względu na to, jaki wykonują obowiązek, napotkawszy jakiś problem, nigdy się nie modlą ani nie szukają prawdy. Ci ludzie polegają na własnej woli i czynią wszystko na oślep, sprawiając wrażenie, jakby znosili cierpienia i poświęcali energię – myślą, że dobrze wykonują swój obowiązek, mimo że niczego nie osiągają, a ich wysiłek jest daremny. Ludzie często polegają na własnej woli i schodzą z obranej drogi. Kiedy tylko wykonają jakąś drobną pracę, stają się aroganccy, czują, że posiadają kartę przetargową w postaci zasług, a wtedy w ich sercach nie ma miejsca dla Boga. To pokazuje, że zdrada leży w ludzkiej naturze. Ludzie myślą wręcz: „Jakże w moim sercu mogłoby nie być miejsca dla Boga, skoro w Niego wierzę? Czyż nie pracuję obecnie dla kościoła? Jak Bóg mógłby mnie porzucić?”. To nie jest tak, że Bóg chce cię porzucić; w twoim sercu po prostu nie ma dla Niego miejsca. Bez względu na to, jak wiele pracy wykonasz, nie będziesz w stanie się zrehabilitować, nie uda ci się uzyskać dzieła Ducha Świętego i, niezależnie od tego, co zrobisz, będziesz nadal oddalać się od Boga i Go zdradzać. Nauka modlitwy ma najgłębsze znaczenie. Jeżeli zajmujesz się swoim obowiązkiem, nawet się nie modląc, to nie wykonasz go w sposób spełniający standardy, a twój wysiłek pójdzie na marne. Im bardziej nieprawidłowy jest twój stan, tym więcej powinieneś się modlić. Bez modlitwy twój stan będzie się stale pogarszał, a wykonywany obowiązek spełznie na niczym. Modlitwa nie polega na tym, by wypowiadane przez ciebie słowa dobrze brzmiały. Wymaga natomiast tego, byś mówił z serca, wypowiadał prawdę o własnych trudnościach; czynił to z pozycji istoty stworzonej i przyjąwszy perspektywę podporządkowania się: „Boże, Ty wiesz, jak nieprzejednani są ludzie. Proszę, pokieruj mną w tej kwestii. Ty wiesz, że jestem słaby, że mam wiele braków, że nie nadaję się do tego, byś się mną posłużył, że jestem zbuntowany i że za każdym razem, gdy coś czynię, zakłócam Twoje dzieło i postępuję niezgodnie z Twoimi intencjami. Proszę, abyś czynił swoje dzieło, a ja po prostu pragnę się podporządkować i współpracować…”. Jeżeli nie potrafisz nawet wypowiedzieć tych słów, to nie ma dla ciebie nadziei. Niektórzy myślą: „Gdy się modlę, nadal muszę się rozeznawać, czy robię to rozumnie, czy też nie. Jak zatem powinienem się modlić?”. Czy rozeznanie dotyczące tego, czy jesteś rozumny, zajmuje wiele czasu? Po każdej modlitwie szczerze się zastanów, a wszystko stanie się jasne. Czyniąc to, podczas kolejnych modlitw będziesz się stawał coraz rozumniejszy, bowiem modląc się, będziesz wiedział, że pewne słowa są nieodpowiednie. Gdy człowiek się modli, jego relacja z Bogiem jest najbardziej bezpośrednia i najbliższa. Czy normalnie jesteś w stanie uklęknąć i od razu się pomodlić, gdy coś robisz? Nie zawsze – to zależy od otoczenia. Gdy jesteś sam w domu, klękasz i modlisz się do Boga, to twoja relacja z Nim jest najbliższa. Możesz wówczas powiedzieć wszystko, co ci leży na sercu, i odczuwasz ogromną radość. Jeżeli przeczytasz słowo Boże po modlitwie, inne uczucia będą towarzyszyć tej lekturze. Gdy wykonujesz swoje obowiązki, najpierw módl się i poszukuj; wówczas twoje serce będzie pełne powagi, a rezultat pracy – inny. Jeśli czytasz słowo Boże i odnajdujesz światło, módl się do Boga, a doświadczysz jeszcze większej radości. Jeżeli nie będziesz się nigdy modlić, to nie poczujesz Bożej obecności ani podczas lektury słowa Bożego, ani podczas wykonywania swojego obowiązku. Czasami czytanie słowa Bożego cię nie oświeci; lektura nie przyniesie żadnych widocznych rezultatów. Nic, co czynisz w sferze swojej wiary w Boga, nie może być czynione bez modlitwy. Jeżeli często modlisz się do Boga, a twoja relacja z Nim staje się normalna, to uzyskasz wejście w życie, a twoja wiara będzie się umacniać. Jeżeli zaś przez długi czas nie będziesz się modlił, stracisz wiarę – a wówczas w jaki sposób uzyskasz wejście w życie? Ludzie prawdziwej wiary uzyskują ją, żyjąc przed obliczem Boga za sprawą modlitwy i poprzez modlitwę poszukując prawdy. Wielu ludzi podczas modlitwy po prostu pozoruje i nie poszukuje prawdy. Przychodzą oni przed oblicze Boga modlić się i błagać jedynie wtedy, gdy coś się wydarzy i nie mogą zrobić nic innego. Stale wymuszają na Bogu, by czynił to, czego pragną, i ich zadowalał. Czyż to jest prawdziwa modlitwa? Czy Bóg wysłuchuje takich modlitw? Modlitwa i poszukiwanie w obecności Boga nie polegają na zmuszaniu Go do zrobienia tego, czego ty chcesz, a tym bardziej na proszeniu Go o uczynienie tego czy tamtego. To wszystko są przejawy braku rozumu. Na czym polega rozumna modlitwa? Czymże jest modlitwa nierozumna? Po pewnym czasie będziesz to wiedzieć z doświadczenia. Na przykład po modlitwie być może poczujesz, że Duch Święty nie czyni tego, o co się modliłeś, ani nie prowadzi cię tak, jak o to prosiłeś w modlitwie. Kiedy następnym razem będziesz się modlić, uczynisz to inaczej. Nie będziesz próbował wymuszać niczego na Bogu, jak poprzednim razem, ani przedstawiać Mu próśb opartych na własnych życzeniach. Powiesz: „Boże! Niech wszystko dzieje się zgodnie z Twoimi pragnieniami”. Jeśli skupisz się na takim podejściu, to po pewnym okresie szukania po omacku będziesz wiedział, czym jest rozumna, a czym nierozumna modlitwa. Istnieje również stan, w którym czujesz w duchu, że kiedy modlisz się zgodnie z własnymi życzeniami, twoje modlitwy są nużące i bardzo szybko nie masz już nic więcej do powiedzenia. Im więcej próbujesz powiedzieć, tym bardziej staje się to niezręczne. To dowodzi, że kiedy się modlisz w taki sposób, całkowicie podążasz za ciałem, a wówczas Duch Święty nie działa ani cię nie prowadzi. Jest to również kwestia poszukiwań i doświadczenia. W miarę, jak będziesz częściej doświadczać takich sytuacji, w naturalny sposób zaczniesz je rozumieć.

Modlitwa polega głównie na szczerej rozmowie z Bogiem i na mówieniu Mu o tym, co ci leży na sercu. Mówisz: „Boże! Ty znasz zepsucie człowieka. Dzisiaj zrobiłem kolejną nierozsądną rzecz. Zrodził się we mnie pewien zamiar. Jestem osobą fałszywą. Nie postępowałem zgodnie z Twoimi intencjami i z prawdą. Działałem tak, jak pragnąłem, i próbowałem się usprawiedliwiać. Teraz rozpoznaję swoje zepsucie. Proszę Cię, byś mnie bardziej oświecił i pozwolił mi zrozumieć prawdę, wprowadzić ją w życie i odrzucić to zepsucie”. Módl się tak; mów prawdziwie o prawdziwych sprawach. Większość ludzi, którzy przychodzą przed oblicze Boga, by się modlić, przeważnie wypowiada słowa doktryny. Nie są to prawdziwe modlitwy płynące prosto z serca. Posiadają oni jedynie odrobinę wiedzy zawartej w ich myślach i serca skłonne okazać skruchę, lecz nie wkładają żadnego wysiłku w rozważanie lub pełne zrozumienie prawdy. Odbija się to na postępach, jakie czynią w życiu. Jeśli potrafisz rozważać słowa Boże i poszukiwać prawdy w modlitwie, a Duch Święty cię oświeca, to jest to o wiele bardziej warte zachodu niż zwyczajne ich rozważanie i pojmowanie – tak będziesz w stanie zrozumieć prawdozasady. Duch Święty, czyniąc swoje dzieło, porusza ludzi, oświeca ich i iluminuje poprzez słowa Boże, aby zyskali prawdziwe zrozumienie i prawdziwą skruchę, które są o wiele głębsze niż ludzkie myśli i zrozumienie. Musisz to dogłębnie pojąć. Jeśli twoje myślenie i zgłębianie są tylko powierzchowne i przypadkowe, nie masz odpowiedniej ścieżki do późniejszego praktykowania i uzyskujesz znikome wejście w prawdę, to pozostaniesz niezdolny do zmiany. Zdarzają się na przykład chwile, kiedy żarliwie postanawiasz ponosić koszty na rzecz Boga i szczerze odwzajemnić Jego miłość. Jednakże nawet mając na względzie to pragnienie, możesz nie wkładać w nie tyle wysiłku, a twoje serce może nie być całkowicie zaangażowane w to przedsięwzięcie. Jeśli jednak po modlitwie, kiedy zostałeś poruszony, podejmujesz postanowienie i mówisz: „Boże, jestem gotów znosić trudności. Jestem gotów zaakceptować Twoje próby; i jestem gotów całkowicie Ci się podporządkować. Jakkolwiek wielkie będzie moje cierpienie, chcę Ci się odwdzięczyć za Twoją miłość. Cieszę się Twoją wielką miłością, Ty mnie podniosłeś. Dziękuję Ci za to z głębi serca i całą chwałę Tobie oddaję” – to po ofiarowaniu takiej modlitwy całe twoje ciało zostanie wzmocnione i będziesz miał ścieżkę do praktykowania. To jest skutek modlitwy. Po modlitwie Duch Święty zaczyna działać w człowieku, oświeca go, iluminuje i prowadzi, daje mu wiarę i odwagę oraz umożliwia wcielenie prawdy w życie. Są ludzie, którzy codziennie czytają słowa Boże, nie osiągając takiego rezultatu. Jednakże po ich przeczytaniu, omawiają je, a w ich serca wstępuje jasność i znajdują drogę. Jeśli dodatkowo Duch Święty cię poruszy i da ci pewne obciążenie, a także nieco przewodnictwa, rezultaty doprawdy będą zupełnie inne. Kiedy czytasz słowa Boże, możesz być tylko nieco poruszony i możesz wówczas zapłakać. Po niedługim czasie to uczucie przeminie. Jeśli jednak modlitwa, którą zanosisz, jest pełna łez, żarliwa, prawdziwa i szczera, a Duch Święty cię porusza, to przez długi czas nie zapomnisz radości wypełniającej twoje serce. To jest efekt modlitwy. Celem modlitwy jest to, by stanąć przed obliczem Boga i przyjąć to, co On chce dać ludziom. Jeśli często się modlisz, często przychodzisz przed oblicze Boga, by z Nim rozmawiać, i masz z Nim normalną relację, to zawsze będziesz przez Niego poruszany. Jeżeli będziesz zawsze otrzymywać Jego zaopatrywanie i przyjmować prawdę, zmienisz się, a twoje położenie ulegnie dalszej poprawie. Zwłaszcza gdy bracia i siostry modlą się razem, po takiej modlitwie pojawia się szczególnie wielka energia i czują oni, że wiele zyskali. Tak naprawdę być może nie omawiali za dużo w czasie, który spędzili razem; to modlitwa pobudziła ich do tego stopnia, że nie byli w stanie czekać ani chwili dłużej, by wyrzec się swoich rodzin i świata, nie pragnęli niczego, wystarczał im sam Bóg. Jakże wielka jest taka wiara! Siłą, jaką daje ludziom dzieło Ducha Świętego, można się cieszyć bez końca! Jak daleko jesteś w stanie zajść, mając twardy kark i zdając się na własny upór, zamiast polegać na sile, którą daje ci Bóg? W miarę jak będziesz szedł przed siebie, zabraknie ci sił, a wtedy, gdy napotkasz problem lub trudność, będziesz w ślepym zaułku. Upadniesz i stoczysz się, zanim dotrzesz do końca. Tak wielu poniosło porażkę i upadło na drodze podążania za Bogiem. Ludzie nie potrafią wytrwać bez prawdy. Dlatego też muszą nieustannie modlić się do Boga, polegać na Nim i do samego końca utrzymywać z Nim normalną relację. A jednak ludzie na swojej drodze oddalają się od Boga. Bóg jest Bogiem, ludzkość jest ludzkością. Każdy podąża własną ścieżką. Bóg mówi słowami Boga, a ludzkość kroczy własną ścieżką, która nie jest taka sama jak Boża. Kiedy człowiek słabnie w swojej wierze w Boga, przychodzi do Niego, aby wypowiedzieć kilka słów modlitwy i zaczerpnąć nieco siły. Po nabraniu energii znów odchodzi. Po pewnym czasie kończy mu się paliwo i wraca do Boga po więcej. Jeśli ktoś postępuje w taki sposób, nie będzie w stanie długo wytrzymać. Jeśli ktoś opuszcza Boga, nie ma dla niego drogi naprzód.

Odkryłem teraz, że wielu ludzi ma wyjątkowo słabą zdolność samokontroli. Z czego to wynika? Dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że ludzie nie rozumieją prawdy, a brak modlitwy najprawdopodobniej doprowadzi ich do rozpasania. Rozumieją jedynie słowa i doktryny, a to nic nie daje, i w ogóle nie potrafią nad sobą zapanować. W takim stanie możesz dostąpić oświecenia i iluminacji ze strony Ducha Świętego jedynie poprzez modlitwę i tylko wtedy, gdy zrozumiesz pewną część prawdy, będziesz się mógł w jakiś sposób pohamować i zyskać odrobinę ludzkiego podobieństwa. Wierzący w Boga muszą często czytać Jego słowa, kłaść nacisk na prawdę i regularnie się modlić. Jedynie wówczas ludzie mogą stawać się lepszymi, dokonywać zmian i urzeczywistniać podobieństwo człowieka. Mówienie tylko o samopoznaniu i urzeczywistnianiu zwykłego człowieczeństwa nie jest właściwe; bez dzieła Ducha Świętego nie przyniesie to żadnego skutku. Jeśli ignorujesz to, jak konkretnie Duch Święty działa i porusza ludzi, oraz to, w jaki sposób ludzie powinni poszukiwać prawdy i praktykować ją na co dzień, to jakże możesz wierzyć w Boga? Jaki obowiązek możesz wypełniać? Jeżeli ludzie w głębi serca wierzą tylko w istnienie Boga, jeżeli jedyne, co pozostało z ich wiary, to uznanie Boga, a Jego słowa i prawdę odsunęli oni na bok, to nie będą mieli wejścia w życie, a w ich sercach nie zagości ani Bóg, ani prawda. Ludzkie myśli i pojęcia będą przepełnione wyłącznie światem materialnym. Ten rodzaj wiary w Boga stał się religijnym rytuałem. Ci, którzy nie kochają prawdy, mogliby przyjąć nawet ateizm czy materializm i pomału zacząć kwestionować istnienie Boga oraz zaprzeczać sferze duchowej i sprawom życia duchowego. Oznacza to zupełne zejście z prawdziwej drogi i upadek w bezdenną otchłań. Bez modlitwy ludzkie pragnienie praktykowania prawdy jest jedynie subiektywnym życzeniem; tacy ludzie będą po prostu trzymać się reguł. Nawet jeżeli postępujesz zgodnie z zarządzeniami Zwierzchnika i nie obrażasz Boga, to jedynie trzymasz się reguł, przez co nigdy nie wykonasz dobrze swojego obowiązku. Ludzie są teraz w duchu odrętwiali i ospali. W relacjach człowieka z Bogiem jest wiele subtelności, takich jak poruszenie i oświecenie przez Ducha, a jednak ludzie nie są w stanie ich poczuć – są zbyt odrętwiali! Jeżeli wcale nie czytają oni Bożych słów, nie modlą się, nigdy nie doświadczają aspektów życia duchowego ani nie potrafią zapanować nad własnym stanem, to nie mogą zaręczyć, że żyją przed Bogiem. Jeżeli pragniesz żyć przed obliczem Boga, niedopuszczalnym jest, byś się nie modlił, a tym bardziej, byś nie czytał słów Bożych. Nieuczestniczenie w życiu kościoła również jest nie do przyjęcia. Człowiek, który odstępuje od słów Bożych, przestaje wierzyć w Boga, a odejście od modlitwy jest równoznaczne z odejściem od Boga. Aby wierzyć w Boga, trzeba się modlić. Wiara bez modlitwy nie ma znamion wiary w Boga. Powiedziałem, że nie musicie przestrzegać reguł i możecie się modlić w dowolnym miejscu i czasie – stąd są tacy, którzy rzadko się modlą. Nie modlą się rano po przebudzeniu, a zamiast tego po prostu czytają kilka fragmentów słów Bożych i słuchają hymnów. W ciągu dnia zajmują się sprawami zewnętrznymi, nie modlą się też wieczorem, zanim położą się spać. Czy nie czujecie, iż prawdą jest, że jeśli tylko czytacie słowa Boga, ale się nie modlicie, to jesteście jak niewierzący, który czyta Jego słowa, ale one w niego nie zapadają? Jeżeli ludzie się nie modlą, to ich serca nie mogą wniknąć w słowa Boże i nie doznają oni oświecenia dzięki ich lekturze. Nie doświadczą subtelnych duchowych uczuć i nie zostaną w duchu poruszeni. Są odrętwiali i ospali; rozmawiają jedynie powierzchownie o pracy kościoła i wykonywaniu obowiązków. Gdy coś się dzieje, nie są w stanie pojąć najskrytszych uczuć swego serca. Czyż nie ma to wpływu na ich normalną relację z Bogiem? W ich sercach nie ma już miejsca dla Boga i mogą modlić się do woli, a mimo to z ich ust nie padają żadne słowa i nie są w stanie poczuć Boga. Już samo to jest bardzo niebezpieczne: oznacza, że za bardzo się od Niego odsunęli. W rzeczywistości wycofanie się do swego wnętrza, by modlić się w duchu, nie przeszkodzi ci w wykonywaniu zewnętrznych zadań związanych z pracą – w ogóle nie opóźni biegu spraw. Sprawy ulegną opóźnieniu, jeżeli pojawi się jakiś problem, który nie zostanie rozwiązany. Modlitwa do Boga ma na celu rozwiązywanie problemów i umożliwienie ludziom życia w obecności Boga oraz czerpania radości z Jego słów. Jest to korzystniejsze dla ludzi, jeśli chodzi o wypełnianie obowiązków oraz wejście w życie.
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Jak kroczyć ścieżką Piotra

Mówiąc precyzyjnie, podążanie ścieżką Piotra w wierze oznacza kroczenie drogą dążenia do prawdy, która jest również drogą prawdziwego poznania siebie i zmiany swojego usposobienia. Tylko idąc ścieżką Piotra, można będzie iść drogą doskonalenia przez Boga. Trzeba mieć jasność w sprawie tego, co to dokładnie znaczy podążać ścieżką Piotra i jak wcielać ją w życie. Po pierwsze, trzeba odłożyć na bok swoje własne intencje, niewłaściwe dążenia, a nawet swoją rodzinę i wszystkie rzeczy dotyczące własnego ciała. Trzeba być całkowicie oddanym; oznacza to, że należy całkowicie poświęcić się słowu Bożemu, skupić się na jedzeniu i piciu słowa Boga, skupić się na poszukiwaniu prawdy i pragnień Bożych w Jego słowach, i starać się pojąć intencje Boga we wszystkim. Jest to najbardziej podstawowa i istotna metoda praktykowania. To właśnie Piotr zrobił po tym, gdy zobaczył Jezusa, i tylko praktykując w ten sposób, można uzyskać najlepsze rezultaty. Oddanie się Bożemu słowu całym sercem oznacza przede wszystkim poszukiwanie prawdy i pragnień Boga w Jego słowach, skupienie się na zrozumieniu intencji Bożych oraz zrozumieniu i uzyskaniu większej ilości prawdy ze słów Bożych. Czytając słowa Boga, Piotr nie skupiał się na zrozumieniu doktryn, a jeszcze mniej na uzyskaniu wiedzy teologicznej. Zamiast tego koncentrował się na zrozumieniu prawdy oraz na pojęciu Bożych intencji, a także usposobienia i cudowności Boga. Próbował również pojąć na podstawie słów Bożych różne skażone stany oraz naturoistotę człowieka oraz jego faktyczne braki, z łatwością spełniając w wyniku tego wymagania Boga, aby Go zadowolić. Piotr praktykował na wiele właściwych sposobów, które były zgodne ze słowami Boga. Było to jak najbardziej zgodne z intencjami Boga i była to najlepsza współpraca, jaką okazać mógł człowiek doświadczający Bożego dzieła. Doświadczając setek prób zesłanych przez Boga, Piotr rygorystycznie porównywał się z każdym słowem składającym się na sąd Boży i obnażenie człowieka przez Boga oraz z każdym słowem wyrażającym Boże wymagania wobec człowieka – badał siebie, a także usiłował dokładnie pojąć znaczenie słów Boga. Sumiennie rozważał wszystko, co powiedział do niego Jezus, i starannie zachowywał każde słowo w pamięci – to podejście przyniosło bardzo dobre rezultaty. Praktykując w ten sposób, był w stanie poznać siebie poprzez Boże słowa i poznał nie tylko różne ludzkie skażone stany i wady, ale także istotę i naturę człowieka. To pokazuje, że Piotr prawdziwie poznał siebie. Dzięki słowom Boga Piotr z jednej strony zyskał prawdziwą wiedzę o samym sobie, a z drugiej dostrzegł sprawiedliwe usposobienie wyrażane przez Boga, to, co Bóg ma i czym jest, intencje Boga związane z Jego dziełem i Boże wymagania wobec ludzkości. Dzięki tym słowom doszedł do prawdziwego poznania Boga. Poznał usposobienie Boga i Jego istotę; poznał i zrozumiał, co Bóg ma i czym jest, a także cudowność Boga i Boże wymagania wobec człowieka. Mimo że w tamtym czasie Bóg nie przemawiał tak dużo jak dzisiaj, w przypadku Piotra słowa Boga przyniosły w tych aspektach owoce. Była to rzecz rzadka i cenna. Piotr przeszedł setki prób; nie cierpiał na próżno. Na podstawie słów i dzieła Boga poznał nie tylko siebie, ale także Boga. Ponadto w obrębie Bożych słów zwracał szczególną uwagę na wymagania Boga wobec człowieka oraz aspekty, w których człowiek powinien zadowolić Boga, tak aby być w zgodzie z Jego intencjami. Piotr był w stanie włożyć w te rzeczy wielki wysiłek i osiągnął pełną jasność. Było to niezwykle korzystne w kontekście jego wkroczenia w życie. Bez względu na to, o który aspekt Bożych słów chodziło, jeśli tylko owe słowa mogły posłużyć jako życie i były prawdą, Piotr wyrył je w swym sercu, aby często je rozważać i starać się je pojąć. Usłyszawszy słowa Jezusa, potrafił wziąć je sobie do serca, co pokazuje, że był szczególnie skoncentrowany na słowach Boga i na koniec rzeczywiście osiągnął rezultaty. Rezultat ten polegał na tym, że Piotr był w stanie wprawnie wcielać słowa Boga w życie, właściwie praktykować prawdę, działać według Bożych intencji, postępować całkowicie zgodnie z pragnieniami Boga i porzucić swoje własne opinie i wyobrażenia. W ten sposób Piotr wkroczył w rzeczywistość słów Boga. Służba Piotra stała się zgodna z intencjami Boga przede wszystkim dlatego, że to zrobił.

Jeżeli ktoś potrafi zadowolić Boga wykonując swój obowiązek, jeśli jego słowa i działania opierają się na zasadach i potrafi wkroczyć w rzeczywistość wszystkich aspektów prawdy, wówczas jest on osobą, która jest udoskonalona przez Boga. Można powiedzieć, że dzieło i słowa Boże są dla tego człowieka całkowicie skuteczne, że słowa Boże stały się jego życiem, że otrzymał on prawdę i że potrafi żyć według słów Bożych. Następnie natura jego ciała, czyli fundament jego pierwotnego istnienia, zatrzęsie się i upadnie. Dopiero gdy ktoś posiądzie słowa Boga jako swoje życie, stanie się nowym człowiekiem. Jeśli słowa Boże stają się życiem człowieka, jeśli wizja Bożego dzieła, Jego akt obnażania ludzkości oraz żądania, jakie wobec niej formułuje, a także standardy ludzkiego życia, których Bóg wymaga od człowieka, stają się jego życiem, jeśli człowiek żyje według tych słów i prawd, to zostaje udoskonalony przez słowa Boże. Taka osoba odradza się i staje się nowym człowiekiem dzięki Jego słowom. Jest to ścieżka, którą Piotr dążył do prawdy. Jest to ścieżka udoskonalenia. Piotr został udoskonalony przez słowa Boga, zyskał z nich życie, prawda wyrażona przez słowa Boga stała się jego życiem, a on stał się osobą, która uzyskała prawdę. Wszyscy wiemy, że w okresie, kiedy nastąpiło wniebowstąpienie Jezusa, Piotr żywił wiele pojęć i przejawiał bunt oraz słabości. Dlaczego te rzeczy całkowicie się później zmieniły? Wiąże się to bezpośrednio z jego dążeniem do prawdy. Dążąc do życia, trzeba skupić się na praktykowaniu prawdy. Samo zrozumienie doktryny jest bezużyteczne, podobnie jak to, jak wiele potrafi się o niej mówić. Te rzeczy nie mogą spowodować przemiany czyjegoś życiowego usposobienia. Samo zrozumienie dosłownego znaczenia słów Bożych nie jest równoznaczne ze zrozumieniem prawdy. Prawdą są te istotowe i zasadnicze sprawy, które zostały zilustrowane w słowach Bożych. Każdy wers Jego wypowiedzi zawiera prawdę, chociaż ludzie niekoniecznie mogą ją rozumieć. Na przykład, kiedy Bóg mówi: „Musicie być uczciwymi ludźmi”, w tym stwierdzeniu zawiera się prawda. Tym bardziej jest tak, że takie Jego wypowiedzi, jak: „Musicie stać się ludźmi, którzy podporządkowują się Bogu, którzy kochają Boga i którzy oddają Mu cześć. Musicie wypełniać swoje obowiązki jako ludzie”, zawierają prawdę. Każdy wers Bożych słów objaśnia pewien aspekt prawdy, a każda z tych prawd jest ściśle powiązana z innymi. Dlatego też Bóg wyraża prawdę we wszystkim, co mówi, a o każdej prawdzie Bóg mówi szczegółowo. Robi to po to, by umożliwić ludziom zrozumienie istoty prawdy. Tylko o tych, którzy rozumieją słowo Boże w takim stopniu, można powiedzieć, że rozumieją słowo Boże. Jeśli rozumiesz i wyjaśniasz słowa Boże tylko zgodnie z ich dosłownym znaczeniem i wypowiadasz puste słowa i doktryny, to nie rozumiesz prawdy. Po prostu się popisujesz; tylko gadasz, a nic nie robisz. Najzwyczajniej w świecie bawisz się doktryną.

Zanim ludzie doświadczą Bożego dzieła i zrozumieją prawdę, to natura szatana przejmuje nad nimi kontrolę i dominuje nad nimi od wewnątrz. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swój status? Dlaczego tak bardzo ulegasz wpływom swoich uczuć? Dlaczego lubisz te niesprawiedliwe i złe rzeczy? Na czym bazuje fakt, że je lubisz? Skąd te rzeczy pochodzą? Dlaczego je lubisz i akceptujesz? Do tej pory wszyscy zrozumieliście, że główny tego powód polega na tym, iż w człowieku znajdują się trucizny szatana. Czym zatem są trucizny szatana? Jak można je wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz: „Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?”, to wszyscy ci odpowiedzą: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Już to jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, tak naprawdę robią to dla własnej korzyści – dlatego też wszyscy żyją wyłącznie dla siebie. „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” – to jest życiowa filozofia człowieka, reprezentująca zarazem ludzką naturę. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już zupełnie fundamentem egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana. We wszystkim, co robi szatan, kieruje się on swoimi własnymi pragnieniami, ambicjami i celami. Chce przewyższyć Boga, wyzwolić się od Niego i przejąć kontrolę nad wszystkimi rzeczami stworzonymi przez Boga. Dzisiaj ludzie są do tego stopnia skażeni przez szatana. Wszyscy mają szatańską naturę, wszyscy skłonni są zaprzeczać Bogu i stawiać Mu opór oraz pragną wziąć swój los we własne ręce, próbując się sprzeciwiać Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Mają już zupełnie takie same ambicje i pragnienia jak szatan. Dlatego też natura człowieka jest naturą szatana. W rzeczywistości wiele mott i aforyzmów, którymi ludzie się kierują, reprezentuje ludzką naturę i odzwierciedla zepsutą istotę człowieka. Rzeczy, które ludzie wybierają, odzwierciedlają ich własne preferencje, a wszystkie one reprezentują ludzkie skłonności i dążenia. W każdym słowie, które człowiek wypowiada, i we wszystkim, co robi, bez względu na to, jak to maskuje, żadne maski nie mogą ukryć jego natury. Na przykład faryzeusze zwykle całkiem ładnie nauczali, ale kiedy usłyszeli kazania i prawdy wyrażone przez Jezusa, potępili je, zamiast przyjąć. Obnażyło to naturoistotę faryzeuszy, polegającą na odczuwaniu niechęci i nienawiści do prawdy. Niektórzy ludzie całkiem ładnie mówią i dobrze się kamuflują, ale gdy ktoś zadaje się z nimi przez jakiś czas, odkrywa, że są oni bardzo fałszywi z natury, że w żadnej mierze nie są uczciwi. Po dłuższym czasie obcowania z takimi ludźmi inni odkrywają ich naturoistotę. W końcu wyciągają następujący wniosek: ci ludzie nigdy nie mówią ani słowa prawdy i są fałszywi. To stwierdzenie przedstawia naturę takiej osoby oraz jest najlepszą ilustracją i dowodem jej naturoistoty. Filozofia funkcjonowania w świecie wyznawana przez taką osobę polega na tym, by nie mówić nikomu prawdy, a także by nikomu nie ufać. Szatańska natura człowieka zawiera mnóstwo takich szatańskich filozofii i trucizn. Czasami sam nie zdajesz sobie z nich sprawy. Jeśli nie rozumiesz prawdy, nie jesteś w stanie rozpoznać szatańskich skłonności. A jednak w każdej minucie każdego dnia kierujesz się szatańskimi skłonnościami i myślisz, że jest to całkiem słuszne i rozsądne, i nie ma w tym żadnego błędu. Wystarczy to, by pokazać, że kiedy żyjesz według szatańskich filozofii, kierujesz się w życiu szatańskimi skłonnościami oraz że szatańskie filozofie i skłonności stały się twoją naturą. Zbyt często ludzie żyją według szatańskich filozofii, ale wciąż uważają, że to całkiem dobrze, i nie mają w ogóle poczucia skruchy. Dlaczego tak jest? Dzieje się tak dlatego, że ludzie nie rozumieją prawdy. Dlatego na każdym kroku nieustannie przejawiają swoją szatańską naturę i na każdym kroku nieustannie żyją według szatańskich filozofii. Natura szatana jest życiem człowieka i jest naturoistotą człowieka. To, czym jest natura, można w pełni wyrazić poprzez słowne podsumowanie. W naturze człowieka tkwią arogancja, pycha i pragnienie bycia kimś wybitnym. Natura ludzka zawiera również wyrachowaną chciwość, która na piedestale stawia zysk i nie ma szacunku dla życia. Tkwią w niej także zwodniczość, nieuczciwość i tendencja do oszukiwania ludzi na każdym kroku, a także nieznośna niegodziwość i ohyda. Oto podsumowanie natury człowieka. Jeśli jesteś w stanie rozróżnić wiele aspektów, które ujawniają się w twojej naturze, to osiągnąłeś jej zrozumienie. Jeśli jednak nie masz żadnego zrozumienia rzeczy, które ujawniają się w twojej naturze, to w ogóle nie rozumiesz własnej natury. Piotr dążył do poznania siebie i zbadania tego, co się w nim objawiło poprzez uszlachetnianie słowami Bożymi i różne próby, którym Bóg go poddał. Kiedy naprawdę zrozumiał siebie, Piotr uświadomił sobie, jak głęboko zepsuci są ludzie, jak bezwartościowi i niegodni służyć Bogu, oraz że nie zasługują na życie przed obliczem Boga. Piotr padł więc przed Bogiem na twarz. Doświadczywszy tak wiele, na koniec poczuł coś takiego: „Poznanie Boga to coś najcenniejszego! Byłaby wielka szkoda, gdybym umarł, zanim poznałem Boga. Znajomość Boga jest czymś najważniejszym, najbardziej znaczącym. Jeśli człowiek nie zna Boga, to nie zasługuje na życie, jest jak zwierzę i nie ma życia”. Kiedy doświadczenie Piotra osiągnęło ten punkt, dość dobrze już znał swoją naturę i zyskał względnie dobre jej zrozumienie. Chociaż być może nie byłby w stanie tego wyjaśnić, tak dokładnie jak ludzie obecnie, Piotr osiągnął ten stan. Dlatego kroczenie ścieżką dążenia do prawdy i bycie udoskonalonym przez Boga wymaga zrozumienia własnej natury poprzez słowa Boże, a także zrozumienia rozmaitych aspektów własnej natury i trafnego opisania jej jasnymi i prostymi słowami. Tylko to jest prawdziwe poznanie siebie i tylko w ten sposób osiągniesz rezultat wymagany przez Boga. Jeśli twoja wiedza nie osiągnęła jeszcze tego punktu, ale twierdzisz, że znasz siebie i że zyskałeś życie, to czyż nie są to czcze przechwałki? Nie znasz siebie ani nie wiesz, kim jesteś przed Bogiem, nie wiesz, czy naprawdę spełniłeś standard istoty ludzkiej ani też ile szatańskich elementów w tobie tkwi. Nadal nie jesteś pewien, do kogo należysz, a nawet nie masz żadnej samoświadomości, więc w jaki sposób możesz mieć rozum przed obliczem Boga? Kiedy Piotr dążył do życia, w trakcie swoich prób koncentrował się na zrozumieniu siebie i zmianie usposobienia i usiłował poznać Boga. Na koniec pomyślał: „Ludzie muszą dążyć do zrozumienia Boga w życiu; poznanie Go jest czymś najważniejszym. Jeśli nie znam Boga, nie mogę odpoczywać w pokoju po śmierci. Gdy Go poznam, jeśli Bóg ześle mi śmierć, będę tym w najwyższym stopniu zaspokojony. Nie wypowiem słowa skargi, a całe moje życie będzie spełnione”. Piotr nie był w stanie zyskać tej głębi zrozumienia ani osiągnąć tego punktu natychmiast po tym, jak zaczął wierzyć w Boga; przeszedł natomiast bardzo wiele prób. Jego doświadczenie musiało osiągnąć pewien kamień milowy i musiał całkowicie zrozumieć siebie, zanim mógł poczuć wartość poznania Boga. Dlatego droga, którą obrał Piotr, była drogą dążenia do prawdy i drogą zyskania życia i bycia udoskonalanym. Na takim aspekcie koncentrowała się przede wszystkim jego konkretna praktyka.

Jaką ścieżką podążacie teraz w swojej wierze w Boga? Jeśli, inaczej niż Piotr, nie szukacie życia, zrozumienia siebie i poznania Boga, to nie podążacie ścieżką Piotra. W dzisiejszych czasach większość ludzi znajduje się w następującym stanie: „Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę ponosić koszty na rzecz Boga i płacić dla Niego cenę. Aby uzyskać błogosławieństwa, muszę porzucić wszystko dla Boga; muszę ukończyć wszystkie zadania, które mi powierzył, i muszę dobrze wykonywać swój obowiązek”. Tym stanem rządzi intencja bycia pobłogosławionym; jest to przykład ponoszenia kosztów dla Boga wyłącznie po to, by uzyskać od Niego nagrody, by zdobyć koronę. Tacy ludzie nie mają prawdy w swoich sercach i jest pewne, że ich rozumienie obejmuje zaledwie kilka słów i doktryn, którymi się wszędzie popisują. Kroczą oni ścieżką Pawła. Wiara w Boga takich ludzi jest ciągłą pracą, a w swoich sercach czują oni, że im więcej zrobią, tym mocniej udowodnią swoją lojalność wobec Boga; że im więcej zrobią, tym z pewnością Bóg będzie bardziej zadowolony; i że im więcej zrobią, tym bardziej zasługują na to, że Bóg ich ukoronuje, i tym większe będą błogosławieństwa, które otrzymają. Czują oni, że jeśli będą w stanie przetrwać cierpienie, nauczać i umrzeć dla Chrystusa, jeśli będą potrafić nie zważać na własne życie i jeśli będą w stanie skutecznie wypełnić wszystkie obowiązki, które powierzył im Bóg, wówczas będą tymi, którzy uzyskują największe błogosławieństwa – i z pewnością otrzymają koronę. Dokładnie to wyobrażał sobie Paweł i do tego dążył. To właśnie taką ścieżką podążał i to właśnie takie myśli kierowały Pawłem, gdy pracował w służbie Bogu. Czyż takie myśli i intencje nie wywodzą się z natury szatana? Tak samo jest z ludźmi świeckimi, którym wydaje się, że w życiu muszą dążyć do wiedzy i że mając wiedzę, mogą wyróżnić się z tłumu, zostać urzędnikami i zdobyć status. Sądzą, że gdy już mają status, mogą zrealizować swoje ambicje i wynieść swoje interesy i zamożność swoich rodzin na pewien poziom dobrobytu. Czy nie wszyscy niewierzący podążają tą ścieżką? Ci, których zdominowała taka szatańska natura, mogą tylko być jak Paweł w swojej wierze. Myślą: „Muszę wszystko porzucić, by ponieść koszty dla boga. Muszę być oddany bogu, a w końcu otrzymam wielkie nagrody i wspaniałą koronę”. Jest to takie samo podejście, z jakim światowi ludzie dążą do dóbr doczesnych. Niczym się nie różnią i podlegają tej samej naturze. Ludzie posiadający ten rodzaj szatańskiej natury w świecie zewnętrznym będą dążyć do zdobycia wiedzy, wykształcenia, statusu i do wyróżnienia się z tłumu. Jeśli wierzą w Boga, będą starać się o uzyskanie wspaniałej korony i wielkich błogosławieństw. Jeśli ludzie nie dążą do prawdy, wierząc w Boga, z pewnością wstąpią na tę ścieżkę. Jest to niezmienny fakt, prawo natury. Ścieżka, którą obierają ludzie niedążący do prawdy, diametralnie różni się od ścieżki Piotra. Na której ścieżce znajdujecie się obecnie? Choć być może nie planowałeś podążać ścieżką Pawła, twoja natura wywarła decydujący wpływ na to, że kroczysz tą drogą i wbrew sobie idziesz w tym kierunku. Choć chcesz iść ścieżką Piotra, to, jeśli nie wiesz dokładnie, jak to zrobić, mimowolnie wejdziesz na ścieżkę Pawła: taka jest rzeczywistość tej sytuacji. Jak obecnie powinno się iść ścieżką Piotra? Jeśli nie potrafisz rozróżnić od siebie ścieżek Piotra i Pawła, albo jeśli nie są ci one znane, to nieważne, jak bardzo będziesz się upierał, że podążasz ścieżką Piotra, to te twoje słowa są po prostu puste. Przede wszystkim musisz dokładnie wiedzieć, czym jest ścieżka Piotra i czym jest ścieżka Pawła. Dopiero gdy naprawdę zrozumiesz, że ścieżka Piotra jest ścieżką dążenia do życia i jedyną ścieżką ku doskonałości, będziesz w stanie kroczyć jego ścieżką, dążyć do tego, do czego on dążył, i praktykować zasady, które on praktykował. Jeśli nie rozumiesz ścieżki Piotra, to z pewnością wejdziesz na ścieżkę Pawła, ponieważ nie będzie dla ciebie innej ścieżki; nie będziesz miał żadnego innego wyboru. Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy i którzy nie są w stanie do niej dążyć, będą mieli trudności z podążaniem ścieżką Piotra, nawet jeśli posiadają determinację. Można powiedzieć, że to, iż Bóg ujawnił wam teraz ścieżkę zbawienia i doskonałości, jest Bożą łaską i wyniesieniem. To Bóg prowadzi was na ścieżkę Piotra. Bez Bożego przewodnictwa i oświecenia nikt nie byłby w stanie obrać ścieżki Piotra, a jedyną możliwością byłoby pójście ścieżką Pawła i podążanie jego śladami ku zatraceniu. W tamtym czasie Paweł nie miał poczucia, że podążanie tamtą ścieżką jest błędem; całkowicie wierzył, że była ona właściwa. Nie pozyskał prawdy, a zwłaszcza nie przeszedł zmiany usposobienia. Za bardzo wierzył w siebie i miał poczucie, że z taką wiarą nie ma absolutnie żadnych problemów. Szedł dalej, z wielką pewnością i wiarą w siebie. Ostatecznie nigdy się nie opamiętał. Paweł wciąż był przekonany, że dla niego żyć – to chrystus. Paweł do samego końca szedł zatem tą ścieżką i kiedy został ostatecznie ukarany, był skończony. Ścieżka, którą obrał Paweł, nie polegała na poznaniu siebie, a tym bardziej na dążeniu do zmiany usposobienia. Paweł nigdy nie przeanalizował szczegółowo swojej natury ani nie zdobył wiedzy, czym on sam jest. Paweł wiedział tylko, że jest głównym winowajcą prześladowania Jezusa. Paweł nie miał jednak choćby najmniejszego zrozumienia swojej własnej natury i gdy ukończył swoją pracę, miał poczucie, że żyje jako Chrystus i powinien zostać nagrodzony. Praca, którą wykonał Paweł, była jedynie służbą świadczoną Bogu. Sam Paweł, mimo że doznawał czasem objawień od Ducha Świętego, w ogóle nie pozyskał prawdy ani życia. Dlatego też nie został on przez Boga zbawiony, lecz został przez Niego ukarany. Czemu mówi się, że ścieżka Piotra jest ścieżką ku doskonałości? Jest tak dlatego, że w swojej praktyce Piotr kładł szczególny nacisk przede wszystkim na życie, na dążenie do poznania Boga i samego siebie. Poprzez swoje doświadczenie Bożego dzieła poznał samego siebie, uzyskał zrozumienie skażonych stanów, w jakich znajduje się człowiek, poznał swoje własne braki i odkrył, jaki jest najbardziej wartościowy cel ludzkich dążeń. Potrafił szczerze kochać Boga, nauczył się, jak odpłacić się Bogu, zyskał nieco prawdy i posiadł rzeczywistość, której wymaga Bóg. Na podstawie wszystkich rzeczy, które Piotr powiedział, gdy był poddawany próbom, można zobaczyć, że rzeczywiście był on tym, kto najlepiej rozumiał Boga. Ponieważ zrozumiał tak dużo prawdy płynącej z Bożych słów, jego ścieżka stawała się coraz jaśniejsza i coraz bardziej zgodna z intencjami Boga. Gdyby Piotr nie posiadał tej prawdy, to ścieżka, którą obrał, nie mogłaby być tak słuszna.

Teraz pozostaje jeszcze pytanie: jeśli wiesz, jaka jest ścieżka Piotra, czy potrafisz nią kroczyć? Jest to realistyczne pytanie. Musisz być w stanie wyraźnie rozróżnić, jaki rodzaj osoby jest w stanie podążać ścieżką Piotra, a jaki nie. Ci, którzy nią kroczą, muszą być prawymi ludźmi. Tylko wtedy, gdy jesteś właściwą osobą, możesz zostać udoskonalony. Ci, którzy nie są właściwymi ludźmi, nie mogą być doskonaleni. Ci, którzy są jak Paweł, nie mogą kroczyć drogą Piotra. Osoba określonego rodzaju pójdzie określoną drogą. Jest to całkowicie zdeterminowane przez jej naturę. Bez względu na to, jak jasno wyjaśnisz ścieżkę Piotra szatanowi, on nie może nią kroczyć. Nawet gdyby chciał, nie byłby w stanie na nią wejść. Z samej jego natury wynika, że nie może on podążać ścieżką Piotra. Pójść nią mogą tylko ci, którzy miłują prawdę. To prawda, że „Lampart nie może zrzucić swoich cętek”. Jeśli w twojej naturze nie ma żadnych elementów miłości do prawdy, to nie możesz kroczyć ścieżką Piotra. Jeśli jesteś osobą, która kocha prawdę, jeśli pomimo swojego zepsutego usposobienia jesteś w stanie ją przyjąć, jeśli możesz otrzymać dzieło Ducha Świętego i zrozumieć intencje Boże, to w ten sposób będziesz w stanie przeciwstawić się cielesności i podporządkować się Bożemu planowi. Kiedy po przejściu pewnych prób twoje usposobienie się zmienia, oznacza to, że powoli wkraczasz na Piotrową ścieżkę wiodącą do bycia doskonalonym.

Zima, 1998 r.


Co należy wiedzieć o przemianie usposobienia

Są ludzie, którzy wskutek lat doświadczania Bożego dzieła i słuchania kazań zyskują pewne zrozumienie samych siebie, potrafią mówić o pewnych realnych doświadczeniach i omawiać swoje realne stany, swoje osobiste wejście, własne postępy, swoje niedociągnięcia i to, jak planują wkroczyć w życie. Ale są też i tacy, którzy w ogóle nie rozumieją samych siebie i nie potrafią mówić o żadnych prawdziwych doświadczeniach. Są w stanie mówić tylko o tym, co na zewnątrz, jak na przykład słowa i doktryny, zewnętrzna praca, bieżąca sytuacja i postępy w głoszeniu ewangelii, ale nic o konkretnym wejściu w życie lub osobistych doświadczeniach. To pokazuje, że wciąż nie wkroczyli na właściwą drogę prowadzącą do wejścia w życie. Transformacja usposobienia nie jest zmianą zachowania, nie jest też pozorowaną zmianą zewnętrzną ani tymczasową odmianą wprowadzoną pod wpływem żarliwego impulsu. Bez względu na to, jak dobre są te zmiany, nie mogą one zastąpić zmian w życiowym usposobieniu, ponieważ te zewnętrzne zmiany można osiągnąć własnym wysiłkiem, a do osiągnięcia zmian w usposobieniu życiowym sam ludzki wysiłek nie wystarczy. Aby je osiągnąć, potrzebne jest doświadczanie Bożego sądu, karcenia, prób i uszlachetniania, a także doskonalenia Ducha Świętego. Chociaż ludzie wierzący w Boga wykazują pewne dobre zachowania, to jednak ani jeden z nich nie jest prawdziwie podporządkowany Bogu, nie kocha Boga prawdziwie ani nie potrafi podążać za wolą Bożą. Dlaczego tak jest? Dlatego, że do tego potrzebna jest zmiana usposobienia życiowego, a zwykła zmiana w zachowaniu jest dalece niewystarczająca. Zmiana usposobienia oznacza, że posiadasz wiedzę i doświadczenie prawdy, że prawda stała się twoim życiem, że może kierować i władać twoim życiem i wszystkim, co cię dotyczy. To jest zmiana życiowego usposobienia. Tylko ludzie, którzy posiadają prawdę jako życie, to ci, których usposobienie uległo zmianie. W przeszłości mogły istnieć pewne prawdy, których nie potrafiłeś wcielić w życie, kiedy je rozumiałeś, ale teraz możesz bez przeszkód i trudności praktykować każdy aspekt prawdy, którą rozumiesz. Kiedy praktykujesz prawdę, przepełnia cię spokój i szczęście, a jeśli nie możesz praktykować prawdy, czujesz ból i twoje sumienie jest zaburzone. Możesz praktykować prawdę we wszystkim, żyć według słów Boga i mieć podstawę w swoim życiu. Oznacza to, że twoje usposobienie uległo zmianie. Możesz teraz łatwo porzucić swoje pojęcia i wyobrażenia, cielesne preferencje i dążenia oraz te rzeczy, których wcześniej nie mogłeś porzucić. Czujesz, że słowa Boże są autentycznie dobre, a praktykowanie prawdy to najlepsze, co możesz zrobić. Oznacza to, że twoje usposobienie uległo zmianie. Zmiana swojego usposobienia brzmi jak coś bardzo łatwego, ale w rzeczywistości jest to proces, który wymaga wielu doświadczeń. Podczas tego okresu ludzie muszą znosić wiele cierpienia – muszą ujarzmiać swoje własne ciała i buntować się przeciwko cielesności, muszą także cierpieć z powodu sądu, karcenia, przycinania, prób i uszlachetniania, a także muszą doświadczać wielu niepowodzeń i upadków oraz znosić cierpienie wewnętrznych zmagań i męczarni. Dopiero po tych doświadczeniach ludzie mogą mieć nieco zrozumienia swojej własnej natury, ale ta odrobina zrozumienia nie powoduje całkowitej zmiany od razu; muszą przejść przez długi proces prób, uszlachetniania i przycinania oraz muszą ciągle szukać prawdy i praktykować ją, dopiero wtedy będą bowiem w stanie stopniowo odrzucić swoje skażone skłonności. Dlatego potrzeba całego życia, aby zmienić swoje usposobienie. Na przykład, jeżeli w jakiejś sprawie ujawniasz skażenie, to czy potrafisz natychmiast praktykować prawdę, gdy tylko to sobie uświadomisz? Nie potrafisz. Na tym etapie zrozumienia inni cię przycinają, a potem twoje środowisko każe ci i cię zmusza, aby postępować zgodnie z prawdozasadami. Czasami jednak nadal nie godzisz się wewnętrznie na takie postępowanie i mówisz sobie: „Czy muszę to robić w taki sposób? Dlaczego nie mogę robić tego jak chcę? Dlaczego zawsze wymaga się ode mnie praktykowania prawdy? Nie chcę tego robić, jestem tym zmęczony!”. Doświadczanie Bożego działania wymaga przejścia przez następujący proces: od niechęci do praktykowania prawdy do chętnego praktykowania prawdy; od negatywności i słabości do siły i zdolności do zbuntowania się przeciwko cielesności. Kiedy ludzie docierają do pewnego punktu w doświadczeniu, potem przechodzą pewne próby, uszlachetnianie i w końcu zaczynają rozumieć intencje Boga i niektóre prawdy, stają się poniekąd szczęśliwi i chętni do działania w zgodzie z prawdozasadami. Z początku ludzie niechętnie praktykują prawdę. Weźmy za przykład wykonywanie obowiązków z oddaniem. Masz pewne zrozumienie wykonywania swoich obowiązków i bycia oddanym Bogu, a także masz pewne zrozumienie prawdy, ale kiedy będziesz w stanie być w pełni oddany? Kiedy będziesz w stanie w rzeczywistości wykonywać swoje obowiązki? To będzie wymagało procesu, w trakcie którego możesz doświadczyć wielu trudów. Niektórzy ludzie mogą cię przyciąć, a inni mogą cię krytykować. Wszyscy będą na ciebie patrzeć badawczym wzrokiem, aż w końcu zaczniesz sobie uświadamiać, że to ty się mylisz i że to ty jesteś osobą, która zrobiła źle, że brak oddania w wykonywaniu swoich obowiązków jest nie do przyjęcia i że nie możesz być niedbały! Duch Święty oświeci cię od wewnątrz i upomni cię, gdy popełnisz błąd. W trakcie takiego procesu zrozumiesz coś o sobie i zdasz sobie sprawę, że jest w tobie zbyt dużo nieczystości; że wykonując swoje obowiązki, skrywasz zbyt wiele osobistych pobudek i ekstrawaganckich pragnień. Kiedy już zrozumiesz sedno tych spraw, to jeśli będziesz umiał stanąć przed Bogiem w modlitwie i okazać prawdziwą skruchę, wówczas możesz zostać oczyszczony z tych skażonych rzeczy. Jeśli często będziesz poszukiwać prawdy w ten sposób, by rozwiązać własne praktyczne problemy, stopniowo wkroczysz na właściwą ścieżkę w wierze; zaczniesz mieć prawdziwe doświadczenia życiowe, a twoje zepsute usposobienie zacznie być stopniowo oczyszczane. Im bardziej twoje skażone usposobienie jest oczyszczane, tym większej przemianie ulegnie twoje usposobienie życiowe.

Chociaż wielu ludzi wykonuje teraz swoje obowiązki, to w gruncie rzeczy ilu ludzi robi to po łebkach? Ilu ludzi potrafi przyjąć prawdę i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z prawdozasadami? Ilu ludzi po zmianie swojego usposobienia wykonuje swoje obowiązki zgodnie z Bożymi wymaganiami? Badając te sprawy głębiej, będziesz mógł wiedzieć, czy naprawdę wykonujesz swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, i będziesz mógł jasno zobaczyć, czy twoje usposobienie się zmieniło. Osiągnięcie przemiany swojego usposobienia nie jest wcale prostą sprawą; nie oznacza to po prostu wprowadzenia kilku zmian w zachowaniu, zdobycia pewnej wiedzy o prawdzie, umiejętności rozmowy o swoim doświadczeniu dotyczącym każdego aspektu prawdy ani uzyskiwania pewnych zmian lub bycia nieco podporządkowanym po dyscyplinowaniu. Te rzeczy nie stanowią przemiany życiowego usposobienia. Dlaczego to mówię? Chociaż mogłeś się nieco zmienić, w dalszym ciągu nie wcielasz prawdy w życie. Być może zachowujesz się tak dlatego, że tymczasowo znalazłeś się w odpowiednim środowisku i sytuacja na to pozwala lub skłoniły cię do tego aktualne okoliczności. Ponadto, gdy jesteś w dobrym nastroju, gdy twój stan jest normalny i gdy działa w tobie Duch Święty, możesz praktykować prawdę. Przypuśćmy jednak, że jesteś w trakcie próby, że cierpisz jak Hiob wśród swoich prób albo że stoisz w obliczu próby śmierci. Kiedy taka chwila nadejdzie, czy nadal będziesz w stanie praktykować prawdę i wytrwać w świadectwie? Czy możesz powiedzieć coś takiego jak Piotr: „Nawet gdybym miał umrzeć, poznawszy Ciebie, jakże miałbym nie uczynić tego chętnie i z radością?”. Co cenił Piotr? Tym, co Piotr cenił, było podporządkowanie, a poznanie Boga uważał za najważniejsze, dlatego był w stanie podporządkować się aż do śmierci. Przemiana w usposobieniu nie następuje z dnia na dzień, potrzeba do tego doświadczenia całego życia. Zrozumienie prawdy jest trochę łatwiejsze, ale umiejętność praktykowania jej w różnych kontekstach jest trudna. Dlaczego ludzie zawsze mają problemy z wprowadzeniem prawdy w życie? W rzeczywistości te wszystkie trudności są bezpośrednio związane ze skażonym usposobieniem ludzi i są to przeszkody, które pochodzą ze skażonych skłonności. Dlatego musisz wiele wycierpieć i zapłacić cenę, aby być w stanie wprowadzić prawdę w życie. Gdybyś nie miał skażonych skłonności, nie musiałbyś cierpieć i płacić ceny za praktykowanie prawdy. Czy nie jest to oczywisty fakt? Czasami może się wydawać, że wcielasz prawdę w życie, ale w rzeczywistości natura twoich działań nie pokazuje, że to robisz. Podążając za Bogiem, wielu ludzi jest w stanie odrzucić rodzinę i karierę i wykonywać swoje obowiązki, dlatego wierzą, że praktykują prawdę. Jednak nigdy nie są w stanie złożyć prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu. Co tu się właściwie dzieje? Mierząc ich miarą ludzkich wyobrażeń, wydaje się, że praktykują prawdę, a jednak w oczach Boga to, co robią, nie jest praktykowaniem prawdy. Jeśli za rzeczami, które robisz, kryją się osobiste motywy i są one zafałszowane, to możesz odejść od zasad i nie można powiedzieć, że praktykujesz prawdę; to tylko rodzaj postępowania. Ściśle mówiąc, Bóg zapewne potępi ten twój typ postępowania; nie będzie go aprobował ani go nie zapamięta. Aby przeanalizować to dalej aż do samej istoty i źródła, jesteś kimś, kto czyni zło, a te zewnętrzne zachowania stanowią sprzeciw wobec Boga. Pozornie wydaje się, że niczego nie zakłócasz ani nie zaburzasz i nie spowodowałeś realnych szkód. To, co robisz, wydaje się logiczne i rozsądne, ale wewnątrz twoich działań kryją się ludzkie zanieczyszczenia i intencje, a ich istota sprowadza się do czynienia zła i opierania się Bogu. Powinieneś więc określić, czy doszło do zmiany twojego usposobienia i czy wcielasz prawdę w życie, wykorzystując Boże słowa i przyglądając się motywom stojącym za twoimi działaniami. Nie ma tu znaczenia czy twoje działania zgodne są z ludzkimi wyobrażeniami i ludzkimi myślami albo czy odpowiadają tobie; takie rzeczy nie są ważne. Zależy to raczej od Boga, który mówi, czy jesteś zgodny z Jego intencjami, czy też nie, czy w twoich działaniach obecna jest prawdorzeczywistość, czy też nie, i czy spełniają one wymagane przez Niego standardy, czy też nie. Prawidłowe jest jedynie mierzenie się według wymagań Boga. Transformacja usposobienia i wcielenie prawdy w życie nie są tak proste i łatwe, jak się ludziom wydaje. Czy teraz to rozumiecie? Czy macie z tym jakieś doświadczenia? Jeśli chodzi o istotę problemu, możecie jej nie rozumieć; wasze wejście było zbyt powierzchowne. Biegacie w kółko przez cały dzień, od świtu do zmierzchu, wstajecie wcześnie i późno kładziecie się spać, ale nie osiągnęliście przemiany swojego usposobienia życiowego i nie potraficie pojąć, czym jest przemiana usposobienia. Oznacza to, że wasze wejście jest zbyt płytkie, czyż nie? Bez względu na to, od jak dawna wierzycie w Boga, możecie nie wyczuwać istoty i głębi rzeczy, które wiążą się z przemianą usposobienia. Czy można powiedzieć, że twoje usposobienie się zmieniło? Skąd możesz wiedzieć, czy Bóg cię aprobuje, czy nie? Poczujesz się przynajmniej wyjątkowo niezachwiany we wszystkich swoich działaniach i będziesz czuł, że Duch Święty prowadzi cię, oświeca i działa w tobie, gdy wykonujesz swoje obowiązki, wykonujesz jakąkolwiek pracę w domu Bożym lub w ogóle w swoim życiu. Twoje działania będą współgrały ze słowami Boga, a gdy zdobędziesz pewien stopień doświadczenia, poczujesz, że to, jak się zachowywałeś w przeszłości, było względnie odpowiednie. Jeśli jednak po pewnym czasie zdobywania doświadczenia poczujesz, że niektóre z rzeczy, jakie robiłeś w przeszłości, były nieodpowiednie i jesteś z nich niezadowolony, jeśli poczujesz, że nie były one zgodne z prawdą, będzie to dowód, że wszystko, co robiłeś, było oporem wobec Boga. To jest dowód, że twoja służba była przepełniona buntem, oporem i ludzkimi sposobami działania, a ty poniosłeś klęskę w osiąganiu zmian w usposobieniu. Czy dzięki temu omówieniu macie teraz jasność co do tego, jak rozumieć przemianę usposobienia? Być może zwykle nie rozmawiacie o przemianie waszego usposobienia i rzadko omawiacie osobiste doświadczenia. W najlepszym razie mówicie tak: „Jakiś czas temu byłem zniechęcony. Potem pomodliłem się do Boga, a Jego oświecenie uzmysłowiło mi, że wierzący muszą przechodzić próby. Zastanowiłem się nad tym przez chwilę i doszedłem do wniosku, że tak właśnie jest. Są też aspekty, w których nie jestem oddany podczas wykonywania swoich obowiązków, więc po prostu to zaakceptowałem. Po jakimś czasie moja motywacja wróciła i nie byłem już zniechęcony”. Po omówieniu inni mówią również: „Nasz stan jest właściwie taki sam, podobnie jak nasze zepsute usposobienie”. Jeśli ciągle będziecie omawiać te sprawy, stanie się to problemem – nie pojmiecie istoty rzeczy ani nie zobaczycie ich jasno. Bez względu na to, ile lat wierzycie, wasze życiowe usposobienie nie będzie w stanie się zmienić.

Przemiana usposobienia odnosi się głównie do przemiany natury osoby. Aspektów natury danej osoby nie można dostrzec w zewnętrznych zachowaniach. Aspekty te są bezpośrednio związane z wartością i znaczeniem jej istnienia, z jej spojrzeniem na życie i z jej wartościami, z tym, co znajduje się w głębi jej duszy i z jej istotą. Jeśli osoba nie jest w stanie zaakceptować prawdy, nie przejdzie przemiany w tych aspektach. O zmianie czyjegoś usposobienia można mówić tylko wtedy, gdy ktoś doświadczył dzieła Bożego; w pełni wkroczył w prawdę; zmienił swe wartości oraz swe spojrzenie na istnienie i życie, uzgodnił swoje zapatrywania ze słowami Boga i był w stanie całkowicie podporządkować się Bogu i być wobec Niego lojalny. Obecnie może się wydawać, że się starasz i jesteś wytrzymały w obliczu trudów, gdy pełnisz swój obowiązek; możesz być w stanie realizować zlecenia Zwierzchnictwa; możesz też być w stanie pójść tam, gdzie ci każą. Na pierwszy rzut oka może się wydawać, że w pewnym stopniu jesteś posłuszny, ale kiedy zdarza się coś, co nie jest zgodne z twoimi wyobrażeniami, daje o sobie znać twoja buntowniczość. Na przykład nie podporządkowujesz się, gdy jesteś przycinany, a gdy dochodzi do katastrofy naturalnej bądź spowodowanej przez człowieka, okazujesz jeszcze mniej podporządkowania; zaczynasz nawet narzekać na Boga. Dlatego też ta odrobina podporządkowania i powierzchownej zmiany to tylko niewielka zmiana w zachowaniu. Jest to jakaś zmiana, ale nie wystarczy ona, by uznać ją za przemianę twojego usposobienia. Być może będziesz w stanie podążać wieloma ścieżkami, znosić wiele trudów i ogromnych upokorzeń. Możesz odczuwać, że jesteś bardzo blisko z Bogiem i Duch Święty może działać w tobie. Gdy jednak Bóg prosi cię o zrobienie czegoś, co nie pasuje do twoich pojęć, wciąż mógłbyś się nie podporządkować; zamiast tego szukałbyś wymówek, buntowałbyś się przeciw Bogu oraz stawiał Mu opór, a w skrajnych przypadkach nawet kwestionowałbyś Go i walczył z Nim. Byłby to poważny problem! Pokazałoby to, że wciąż posiadasz naturę, która opiera się Bogu, że nie masz autentycznego zrozumienia prawdy i że twoje usposobienie życiowe nie przeszło jakiejkolwiek przemiany. Niektórzy ludzie po tym, jak zostaną zwolnieni lub usunięci z kościoła, wciąż zdobywają się na to, by osądzać Boga i mówić, że Bóg nie jest sprawiedliwy. Potrafią nawet kłócić się z Bogiem i stawiać Mu opór, na każdym kroku szerząc swoje wyobrażenia na temat Boga i niezadowolenie z Niego. Tacy ludzie to złe diabły, które opierają się Bogu. Ludzie posiadający diabelską naturę nigdy się nie zmienią i powinno się ich porzucić. Tylko ci, którzy w każdej sytuacji potrafią szukać prawdy i przyjąć ją oraz podporządkować się dziełu Bożemu, mają nadzieję na zyskanie prawdy i zmianę usposobienia. W swoich doświadczeniach musisz nauczyć się rozeznania co do stanów, które na zewnątrz wydają się normalne. Możesz szlochać i płakać podczas modlitwy lub czuć, że twoje serce tak bardzo kocha Boga i jest niezwykle blisko Boga, ale te stany są tylko dziełem Ducha Świętego i nie oznaczają, że jesteś kimś, kto kocha Boga. Jeśli potrafisz kochać Boga i podporządkować się Mu nawet wtedy, gdy Duch Święty nie działa i kiedy Bóg robi rzeczy, które nie są zgodne z twoimi wyobrażeniami, tylko wtedy jesteś kimś, kto kocha Go prawdziwie. Dopiero wtedy jesteś osobą, której usposobienie życiowe uległo przemianie. Tylko taki ktoś posiada prawdorzeczywistość.

Od czego zaczynasz przemianę swojego usposobienia? Przemiana ta rozpoczyna się od zrozumienia własnej natury. To jest sprawa kluczowa. Jak zatem osiągasz zrozumienie swojej natury? Posiadając rozeznanie co do swoich skażonych skłonności. Kiedy już jasno rozpoznasz te skażone skłonności, zrozumiesz swoją naturoistotę. Niektórzy pytają: „Jak mam zrozumieć moje zepsute usposobienie?”. Oczywiście, musisz je zrozumieć zgodnie ze słowami Boga i rozeznać zgodnie z prawdą. Jak więc wcielić to w życie? Porównując przejawiane przez siebie zepsute skłonności z tym, co demaskują słowa Boże. Ile z nich jesteś w stanie dopasować, do tylu powinieneś zyskać rozeznanie. Jeśli potrafisz wiele dopasować i wiele rozeznać, wówczas będziesz w stanie zrozumieć swoje zepsute usposobienie. Czy ci z was, którzy wierzą od dawna i praktykują w ten sposób przez wiele lat, rozumieją teraz własną naturę? Prawdopodobnie są od tego dalecy! Twoje porównywanie musi podążać określoną ścieżką; nie można mówić rzeczy bezpodstawnych. Musisz przeczytać więcej słów Boga na temat tego, jak demaskuje On zepsutą istotę człowieka. Musisz wyszukać wszystkie te słowa, a następnie często je czytać i zastanawiać się nad sobą, porównując swój stan z tymi słowami. Kiedy twoje zepsute usposobienie doskonale pasuje do tych słów i czujesz, że słowa Boga dokładnie i z wielką precyzją demaskują twój stan oraz że nie ma w tym żadnego błędu, to czyż nie będziesz przekonany? Niektórzy ludzie mówią: „Poprzez zrozumienie własnej natury możesz ją zmienić”. Każdemu łatwo jest to powiedzieć. Ale jak to rozumiesz? Musi być ścieżka. Jeśli istnieje ścieżka, wtedy będziesz wiedział, jak doświadczać. Bez ścieżki po prostu wykrzykujesz slogan: „Wszyscy musimy zrozumieć swoją naturę. Nasza natura nie jest dobra i pochodzi od szatana. Gdy zrozumiemy swoją naturoistotę, możemy zmienić swoje usposobienie”. Kiedy już skończyłeś krzyczeć, nic się nie dokonało i nikt nie zyskał żadnego zrozumienia. Na tym polega wypowiadanie doktryn bez ścieżki. Czy takie działanie nie stwarza problemów? Jaki będzie jego efekt? Zazwyczaj wszyscy wykrzykujecie taki slogan: „Musimy zrozumieć swoją naturę! Wszyscy musimy kochać Boga! Wszyscy musimy się Mu podporządkować! Wszyscy musimy paść na twarz przed Bogiem! Wszyscy musimy Go czcić! Kto nie kocha Boga, jest nie do przyjęcia!”. Mówienie o tych doktrynach jest bezużyteczne i nie rozwiązuje problemów. Jak rozumiesz ludzką naturę? Zrozumienie twej natury właściwie oznacza analizowanie spraw w głębi twej duszy – tego, co jest w twoim życiu, a także całej logiki i filozofii szatana, według których żyłeś – czyli życia szatana, którym żyłeś. Tylko odkrywając głęboko ukryte w twej duszy sprawy, możesz zrozumieć swoją naturę. Jak można je odkryć? Nie da się ich odkryć ani przeanalizować przy okazji zaledwie jednej czy dwóch spraw. Często się zdarza, że choć zakończyłeś jakieś działanie, nadal nie osiągnąłeś żadnego zrozumienia. Może to zająć trzy do pięciu lat, zanim zdobędziesz choćby małą odrobinę świadomości czy zrozumienia tych rzeczy. Musisz zatem zdobyć się na autorefleksję i poznawać samego siebie w wielu sytuacjach. Musisz sięgnąć głęboko i przeanalizować samego siebie przez pryzmat słów Boga, aby zobaczyć jakiekolwiek rezultaty. W miarę, jak twoje zrozumienie prawdy będzie się stawać coraz głębsze, stopniowo zaczniesz poznawać swoją naturoistotę przez autorefleksję i samopoznanie.

Aby poznać swoją naturę, musisz zyskać jej rozumienie poprzez kilka rzeczy. Po pierwsze, musisz mieć jasne zrozumienie tego, co lubisz. Nie chodzi tu o to, co lubisz jeść lub jakie ubrania zakładać, lecz raczej o rzeczy, które sprawiają ci radość, te, o które jesteś zazdrosny, te, które uwielbiasz, te, do których dążysz i na które w swym sercu zwracasz uwagę, o rodzaj ludzi, z jakimi lubisz mieć kontakt, oraz ludzi, których w sercu podziwiasz i ubóstwiasz. Na przykład większość ludzi ubóstwia tych, którzy posiadają wysoką pozycję, elegancko się wypowiadają i mają nieskazitelne maniery, używają gładkich słów; lub którzy coś udają. Wspomniane wyżej kryteria dotyczą tego, z jakimi ludźmi lubią mieć kontakt. Jeśli chodzi o rzeczy, jakie ludzi cieszą, znaleźć można między nimi na przykład chęć robienia pewnych rzeczy, które są łatwe do zrobienia, czerpanie przyjemności z robienia rzeczy, które inni uznają za dobre, które gotowi są zaaprobować i chwalić. W naturze ludzi znajduje się wspólna cecha dotycząca lubianych przez nich rzeczy. Chodzi o to, że ludzie lubią ludzi, wydarzenia i rzeczy, których inni im zazdroszczą ze względu na wygląd zewnętrzny. Lubią ludzi, wydarzenia i rzeczy, o bardzo pięknym i luksusowym wyglądzie oraz ludzi, wydarzenia i rzeczy budzące uwielbienie. Te rzeczy, za którymi przepadają ludzie są świetne, zachwycające, olśniewające i okazałe. Wszyscy ludzie uwielbiają takie rzeczy. Można zobaczyć, że ludzie nie posiadają żadnej prawdy ani żadnego podobieństwa prawdziwego człowieka. Uwielbianie takich rzeczy nie ma najmniejszego znaczenia, lecz ludzie mimo to je lubią. Lubiane przez ludzi rzeczy wydają się szczególnie dobre tym, którzy nie wierzą w Boga, i to właśnie za nimi ludzie się szczególnie uganiają. Podam prosty przykład: wśród niewierzących są osoby nazywane groupie. Jeżdżą one za aktorami czy piosenkarzami, proszą o autografy i wiadomości, pragną uścisnąć im dłoń i paść im w objęcia. Czy te rzeczy istnieją w sercach wierzących? Czy śpiewacie czasem piosenki celebrytów, których uwielbiacie? A może niekiedy wzorujecie się na nich i naśladujecie ich upragniony styl ubierania się? Tych celebrytów i sławnych ludzi czynicie obiektami kultu i uwielbionymi wzorami. To są rzeczy powszechnie lubiane przez ludzi. Czy wierzący naprawdę nie uwielbiają tych rzeczy, które uwielbiają niewierzący? W głębi serca większość ludzi nadal je uwielbia. Wierzysz w Boga i wydaje się, że już o te rzeczy wyraźnie nie zabiegasz. Jednak w swoim sercu nadal budzą one twoją zazdrość i nadal masz do nich zamiłowanie. Czasami myślisz sobie tak: „Nadal chcę słuchać ich muzyki i ciągle chcę oglądać programy telewizyjne, w których występują. Jak oni żyją? Gdzie oni teraz są? Byłoby wspaniale ich zobaczyć i uścisnąć im dłoń, nawet gdybym umarł, byłoby warto”. Bez względu na to, kogo wielbią, wszyscy ludzie, ogólnie rzecz biorąc, lubią te rzeczy. Być może nie masz okazji ani możliwości wejść w kontakt z tymi ludźmi, wydarzeniami lub sprawami, ale wszystkie one są w twoim sercu. Rzeczy, do których ludzie dążą i za którymi tęsknią, należą do światowych trendów, te rzeczy są z szatana i z diabłów, są znienawidzone przez Boga i pozbawione jakiejkolwiek prawdy. Rzeczy, do których ludzie są skłonni tęsknić, pozwalają ujawnić ich naturoistotę. Upodobania ludzi można zobaczyć w tym, jak się ubierają. Niektórzy chętnie noszą przyciągające uwagę, kolorowe lub dziwaczne stroje. Chętnie zakładają dodatki, jakich nikt wcześniej nie używał, i uwielbiają rzeczy, które przyciągają płeć przeciwną. Fakt, że noszą takie ubrania i dodatki, pokazuje upodobanie do tych rzeczy w ich życiu i w głębi ich serc. To, co im się podoba, nie jest godne ani przyzwoite. Nie są to rzeczy, do których powinna dążyć normalna osoba. W tym ich upodobaniu przejawia się nieprawość. Mają dokładnie takie same poglądy jak ludzie należący do świata. Nie widać w nich jakiejkolwiek części, która korespondowałaby z prawdą. Zatem to, co lubisz, na czym się koncentrujesz, czego zazdrościsz, co uwielbiasz i o czym myślisz codziennie w głębi serca – to wszystko reprezentuje twoją naturę. Twoja skłonność do tych rzeczy ze świata wystarczy, by udowodnić, że twoja natura lubi nieprawość, a w poważnych sytuacjach, że jest niegodziwa i nieuleczalna. Powinieneś przeanalizować swoją naturę pod tym kątem. Przeanalizuj to, co lubisz, a co porzucasz w swoim życiu. Może jesteś chwilowo dla kogoś dobry, ale to nie udowadnia, że go lubisz. Rzeczy, które naprawdę lubisz, są właśnie w twojej naturze. Nawet gdybyś miał połamane kości, nadal czerpałbyś z nich przyjemność i nigdy byś ich nie porzucił. Niełatwo jest to zmienić. Weźmy na przykład znalezienie partnera, ludzie poszukują osób podobnych do nich samych. Gdyby kobieta naprawdę się w kimś zakochała, nikt nie byłby w stanie jej powstrzymać. Nawet gdyby miała połamane nogi, nadal chciałaby z nim być. Chciałaby go poślubić, nawet gdyby miało to dla niej oznaczać śmierć. Jak to możliwe? Dzieje się tak, ponieważ nikt nie może zmienić tego, co tkwi głęboko w kościach i jest zakorzenione w sercu. Nawet gdyby ktoś umarł, jego dusza nadal lubiłaby te same rzeczy; są to kwestie natury ludzkiej, które reprezentują istotę danej osoby. Rzeczy, które ludzie lubią, zawierają pewną dozę nieprawości. Jedni otwarcie okazują swoje zamiłowanie do danych rzeczy, zaś drudzy nie. Jedni bardzo je lubią, a drudzy nie. Niektórzy ludzie posiadają samokontrolę, zaś inni nie potrafią nad sobą zapanować. Niektórzy są podatni na wsiąknięcie w mroczne i niegodziwe rzeczy, co dowodzi, że nie posiadają życia. Niektórzy potrafią przezwyciężyć pokusy ciała i nie być zajęci czy ograniczeni przez te rzeczy, co dowodzi, że zyskali nieco postawy, a ich usposobienie uległo niewielkiej przemianie. Niektórzy ludzie rozumieją pewne prawdy i czują, że mają życie oraz że kochają Boga, lecz w rzeczywistości jest jeszcze za wcześnie, a przejście transformacji własnego usposobienia nie jest prostą sprawą. Czy łatwo jest zrozumieć naturoistotę osoby? Nawet jeśli ktoś trochę ją rozumie, musi przejść przez wiele zakrętów, aby osiągnąć to zrozumienie, a nawet z odrobiną zrozumienia zmiana nie jest łatwa. To wszystko są trudności, na które napotykają ludzie, a człowiek nie może poznać siebie bez postanowienia dążenia do prawdy. Bez względu na to, jak mogą się zmienić ludzie, wydarzenia i sprawy wokół ciebie i bez względu na to, jak bardzo cały świat może zostać przewrócony do góry nogami, jeśli prawda prowadzi cię od wewnątrz, jeśli zakorzeniła się w tobie, a słowa Boga kierują twoim życiem, twoimi preferencjami, doświadczeniami i egzystencją, to w tym momencie naprawdę ulegniesz transformacji. Obecnie ta tak zwana transformacja ludzi polega tylko na tym, że trochę współpracują, potrafią niechętnie przyjąć to, że się ich przycina, aktywnie wykonują swój obowiązek, a także mają nieco entuzjazmu i wiary, ale nie można tego uznać za transformację usposobienia i nie dowodzi to, że ludzie posiadają życie. To tylko ludzkie preferencje i skłonności, nic więcej.

Aby osiągnąć zrozumienie ludzkiej natury, obok odkrywania tych rzeczy, które ludzie z natury swojej lubią, odkryć należy także kilka najważniejszych aspektów ich natury, takich jak ludzkie poglądy na różne sprawy, metody działania i życiowe cele, wartości, jakimi kierują się w życiu, i życiowe zapatrywania, jak również poglądy i opinie na temat wszystkich rzeczy mających związek z prawdą. Wszystko to są rzeczy tkwiące głęboko w ludzkich duszach i mają one bezpośredni związek z przemianą usposobienia. Jakie spojrzenie na życie ma zepsuta ludzkość? Można powiedzieć, że jest to podejście „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Wszyscy ludzie żyją dla siebie, a mówiąc wprost, żyją dla ciała i żyją tylko po to, by wkładać jedzenie do ust. Czym ich istnienie różni się od istnienia zwierząt? W takim życiu nie ma żadnej wartości, nie mówiąc już o sensie. Spojrzenie na życie każdego człowieka dotyczy tego, na czym się on opiera, by żyć na świecie, po co żyje i jak żyje – a wszystko to są zasadnicze elementy ludzkiej natury. Analizując naturę ludzi, zobaczysz, że wszyscy ludzie opierają się Bogu. Wszyscy są diabłami i nie istnieje naprawdę dobra osoba. Tylko poprzez analizę natury ludzi możesz naprawdę poznać ich zepsucie i istotę oraz zrozumieć, czym ludzie tak naprawdę są, czego naprawdę im brakuje, w co powinni być wyposażeni i jak powinni urzeczywistniać człowieczeństwo. Prawdziwa analiza natury człowieka nie jest łatwa i nie sposób jej wykonać bez doświadczenia słów Boga lub bez posiadania prawdziwych doświadczeń.

Wiosna, 1999 r.


Jak poznać naturę człowieka

Jak poznać naturę człowieka? Jakie rzeczy składają się na naturę człowieka? Wiesz tylko o brakach, wadach, zamiarach i pojęciach ludzi, o ich negatywizmie, buntowniczości, lecz nie jesteś w stanie odkryć rzeczy tkwiących w naturze człowieka. Znasz tylko warstwę zewnętrzną, nie będąc w stanie odkryć jej pochodzenia, a to nie stanowi wiedzy o naturze ludzkiej. Niektórzy przyznają się do swoich braków i tego, co w nich negatywne, mówiąc: „Rozumiem przecież swoją naturę. Widzisz, zdaję sobie sprawę z mojej arogancji. Czy nie oznacza to, że znam swoją naturę?”. Arogancja jest elementem ludzkiej natury, to prawda. Jednak nie wystarczy przyznać tego w sensie doktrynalnym. Co to znaczy znać własną naturę? Jak można ją poznać? Na podstawie jakich aspektów można ją poznać? Jak konkretnie należy postrzegać czyjąś naturę poprzez to, co ujawni ta osoba? Przede wszystkim, możesz rozpoznać naturę danej osoby poprzez jej zainteresowania. Na przykład niektórzy ludzie wręcz uwielbiają osoby sławne i znamienite, inni szczególnie podziwiają piosenkarzy lub gwiazdy filmowe, a jeszcze inni wyjątkowo lubią grać w gry. Na podstawie tych zainteresowań możemy stwierdzić, jaka jest natura tych ludzi. Oto prosty przykład: niektórzy ludzie mogą naprawdę ubóstwiać pewnego piosenkarza. Do jakiego stopnia go ubóstwiają? Nawet do tego stopnia, że mają obsesję na punkcie każdego jego ruchu, uśmiechu i słowa. Są tak zafiksowani na jego punkcie, że nawet fotografują to, w co się ubiera, a potem naśladują jego styl. Co ten poziom uwielbienia dla jakiejś osoby mówi na temat czyjejś natury? Pokazuje, że ten ktoś ma w sercu tylko te sprawy ludzi niewierzących, a nie ma prawdy, nie ma rzeczy pozytywnych i przede wszystkim nie ma Boga. Wszystko, co ta osoba myśli, kocha i do czego dąży, jest z szatana. Właśnie rzeczy zaprzątają jej serce i to tym rzeczom ona je oddaje. Czy możecie powiedzieć, jaka jest jej naturoistota? Jeśli coś jest ubóstwiane w najwyższym stopniu, to może stać się czyimś życiem i zająć serce człowieka, w pełni udowadniając, że osoba ta jest czcicielem bożka, nie pragnie Boga, a raczej kocha diabła. Można zatem dojść do wniosku, że natura takiej osoby kocha i czci diabła, nie kocha prawdy i nie chce Boga. Czy to nie jest poprawny sposób patrzenia na czyjąś naturę? Tak, jest on całkowicie poprawny. W ten sposób powinno się analizować naturę człowieka. Na przykład niektórzy ludzie szczególnie ubóstwiają Pawła. Lubią wychodzić, wygłaszać przemowy i pracować, lubią organizować zgromadzenia i głosić kazania i lubią, gdy ludzie ich słuchają, ubóstwiają i kręcą się wokół nich. Lubią zajmować miejsce w sercach innych i lubią, kiedy inni zwracają uwagę na wizerunek, który oni prezentują. Przeanalizujmy szczegółowo ich naturę na podstawie tych przejawów. Czym ona jest? Jeśli rzeczywiście wykazują takie przejawy, to wystarczy to do wykazania, że są aroganccy i próżni, że w ogóle nie czczą Boga, że dążą do uzyskania wysokiego statusu i chcą mieć władzę nad innymi, posiadać ich i zajmować miejsce w ich sercach. Jest to klasyczny wizerunek szatana. Na pierwszy plan w ich naturze wybija się szczególnie to, że są aroganccy i próżni, nie wielbią Boga i próbują sprawić, by inni oddawali cześć im samym. Takie przejawy dają wam dokładny wgląd w ich naturę. Przykładowo, niektórzy ludzie naprawdę uwielbiają nieuczciwie wykorzystywać różne sytuacje i we wszystkich sprawach dążą do zaspokojenia własnych interesów. Cokolwiek robią, musi przynosić im korzyść, inaczej nie będą tego robić. Nie zawracają sobie głowy niczym, co nie daje im korzyści, a za ich działaniami zawsze stoją ukryte motywy. Mówią dobrze o każdym, kto przysparza im korzyści, i promują każdego, kto im schlebia. Nawet jeśli ich ulubieńcy mają problemy, to ludzie ci i tak powiedzą, że mają oni rację, i dołożą wszelkich starań, aby ich kryć i bronić. Jaką naturę mają tacy ludzie? Te zachowania całkowicie ukazują ich naturę. Poprzez swoje działania dążą oni do czerpania nieuczciwych korzyści, do każdej sytuacji podchodząc transakcyjnie, a ich natura z całą pewnością polega na pożądaniu zysku. We wszystkim, co robią, dbają o siebie. Nie wstaną wcześnie, jeśli nie przyniesie im to korzyści. Są najbardziej samolubnymi z ludzi i są całkowicie nienasyceni. Ich natura ukazuje się poprzez ich miłość do zysku i brak jakiejkolwiek miłości do prawdy. Niektórzy mężczyźni są urzeczeni kobietami, zabawiając się z nimi, gdziekolwiek pójdą. Piękne kobiety są obiektem westchnień takich ludzi i cieszą się najwyższym szacunkiem w ich sercach. Są oni gotowi oddać swoje życie i poświęcić wszystko dla pięknych kobiet; kobiety wypełniają ich serca. Jaka jest natura tych mężczyzn? Ich natura to miłość do pięknych kobiet, uwielbienie dla nich i kochanie niegodziwości. Są to lubieżnicy o niegodziwej, chciwej naturze. Dlaczego mówię, że taka jest ich natura? Bo są to przejawy chciwości, która stała się naturą człowieka. Te zachowania nie są jedynie okazjonalnymi wykroczeniami, nie są to osoby tylko trochę gorsze od zwykłych ludzi. Raczej pochłonęły ich te rzeczy, które stały się ich naturą i istotą. W ten sposób rzeczy te stały się przejawami ich natury. Składniki natury danej osoby stale się ujawniają. Wszystko, co ktoś robi, niezależnie od tego, co to jest, może ujawnić naturę tej osoby. Ludzie mają własne pobudki i cele we wszystkim, co robią, i czy jest to udzielanie gościny, głoszenie ewangelii, czy jakakolwiek inna praca, mogą kompletnie nieświadomie ujawniać części swojej natury, ponieważ natura osoby jest jej życiem, a ludzie są kierowani przez swoją naturę tak długo, jak żyją. Natura danej osoby nie ujawnia się tylko przy okazji lub przez przypadek; jest raczej tak, że może ona całkowicie reprezentować istotę tej osoby. Wszystko, co wypływa z wnętrza ludzkiej krwi i kości, jest reprezentatywne dla ich natury i życia. Niektórzy ludzie uwielbiają piękne kobiety. Inni kochają pieniądze. Niektórzy mają szczególne umiłowanie do statusu. Inni najbardziej cenią sobie reputację i swój osobisty wizerunek. Niektórzy szczególnie kochają lub czczą idoli. A jeszcze inni są wyjątkowo aroganccy i zarozumiali, nie podporządkowują się nikomu w swoim sercu i dążą do osiągnięcia statusu, lubią wyróżniać się wśród innych i mieć nad nimi władzę. Istnieje wiele różnych natur. Mogą się one różnić między ludźmi, ale ich wspólnym elementem jest opór wobec Boga i zdradzanie Boga. W tym sensie wszystkie są identyczne.

Przyjrzyjmy się jeszcze kilku przykładom dotyczącym tego, jak poznać czyjąś naturę. Weźmy na przykład egoizm. Można powiedzieć, że egoizm jest elementem natury człowieka. Każdy ma w sobie tę cechę. Niektórzy ludzie są okropnie samolubni, wprost skrajnie egoistyczni, i we wszystkim biorą pod uwagę tylko siebie, nie szukają niczego poza osobistym zyskiem i nie wykazują najmniejszej troski o innych. Ten egoizm reprezentuje ich naturę. Każdy jest trochę samolubny, ale jest różnica. Przebywając z innymi ludźmi, niektórzy potrafią opiekować się nimi, troszczyć się o nich, przejmować nimi oraz uwzględniać ich we wszystkim, co robią. Nie wszyscy jednak tacy są. Zdarzają się też ludzie, którzy są wyjątkowo samolubni i zawsze są małostkowi, gdy goszczą braci i siostry. Dają swojej rodzinie największe porcje najlepszego jedzenia, a braciom i siostrom porcje mniejsze i mniej smaczne. Kiedy przyjeżdżają ich krewni, dbają o to, by było im bardzo wygodnie. Kiedy jednak odwiedzają ich bracia i siostry, każą im spać na podłodze. Uważają, że wystarczy, iż pozwalają braciom i siostrom zostać na noc. Kiedy bracia i siostry zachorują lub mają jakieś inne trudności, tacy ludzie nawet o nich nie pomyślą, zachowując się tak, jakby tego nie zauważali. Tacy ludzie w najmniejszym stopniu nie troszczą się o innych ani się nimi nie przejmują. Dbają tylko o siebie i swoich bliskich. Ta ich samolubna natura determinuje to, że nie mają ochoty troszczyć się o innych. Czują, że troska o innych wiąże się z ponoszeniem strat i jest dużym kłopotem. Niektórzy ludzie mogliby powiedzieć: „Samolubny człowiek nie wie, jak troszczyć się o innych”. Jest to niepoprawne. Skoro samolubni ludzie nie wiedzą, jak okazywać troskę, to dlaczego są tak dobrzy dla swoich krewnych i uwzględniają wszystkie ich potrzeby? Dlaczego wiedzą, czego im samym brakuje i co należy nosić lub jeść w określonym czasie? Dlaczego nie są w stanie być tacy dla innych? W rzeczywistości rozumieją wszystko, tyle że są samolubni i podli. Decyduje o tym ich natura. Ci, którzy są samolubni, nie są w stanie traktować innych sprawiedliwie. Dochodzi też do tego aspekt niegodziwości. Dom Boży postanowił, że wszyscy, którzy regularnie dopuszczają się rozpusty, muszą zostać usunięci. Ale w przypadku niektórych było to tylko jednorazowe wykroczenie. Czy należy ich traktować jak tych, którzy regularnie dopuszczają się rozpusty? Jest to kwestia zasady. Ci, którym zdarzyło się dopuścić rozpusty, nie mogą być uważani za ludzi o niegodziwej naturze. Jeśli ktoś wykorzystuje każdą sytuację i każde miejsce, by zabawiać się z osobami płci przeciwnej, a do tego jest bezwstydny i w relacjach międzyludzkich nie stosuje się do zasad moralnych, jest to ktoś niegodziwy, ktoś, kto posiada niegodziwą naturę. Taka osoba ujawni ją bez względu na to, jakie działania będzie podejmować lub jaką pracę wykonywać. Natura takich ludzi jest nieokiełznana, a ich serca są wypełnione tymi plugastwami. Gdziekolwiek się nie udadzą, zabawiają się z płcią przeciwną, a nawet jeśli na jakiś czas przestaną to robić, to tylko dlatego, że środowisko na to nie pozwala bądź nie mogą znaleźć odpowiednich partnerów. Elementy natury mogą się przejawić w dowolnym czasie i miejscu; nic nie może ich ograniczać. Niektórych szczególnie pociągają ubrania, uroda i próżność; są niezwykle próżni. Przebierają się kilka razy dziennie. Patrzą, kto nosi ładne ubrania i kto ma dobry styl, a jeśli nie są w stanie zdobyć takich samych ubrań, nie mogą spać i pożyczą pieniądze lub zrobią wszystko, aby je kupić. Jeśli nie zdobędą tych rzeczy, mogą stracić zainteresowanie wiarą w Boga, przestać chcieć chodzić na zebrania i stracić serce do czytania słowa Bożego. Tamte rzeczy całkowicie zaprzątają ich umysł. Nie potrafią myśleć o niczym innym. Tacy ludzie są szczególnie próżni, znacznie bardziej niż przeciętny człowiek. Jest to coś, co tkwi w ich naturze, w ich krwi. Sama ich natura jest próżna. Elementy natury człowieka nie ujawniają się w chwili słabości, a raczej przejawiają się w sposób konsekwentny. Bez względu na to, co ludzie robią, zawsze tkwią w nich składowe ich natury. Nawet jeśli nie są one widoczne z zewnątrz, to, co nieczyste, nadal tkwi we wnętrzu. Na przykład jeśli jakaś fałszywa osoba przez chwilę mówi coś prawdziwego, w rzeczywistości jej słowa wciąż mają ukryte znaczenie. Są one i tak skażone oszustwem. Człowiek fałszywy oszukuje wszystkich, nawet swoich krewnych i dzieci. Będzie wobec ciebie fałszywy bez względu na to, jak szczery jesteś wobec niego. Takie jest jego prawdziwe oblicze, taka jest właśnie jego natura – niełatwo to zmienić i zawsze tak będzie. Osoba uczciwa czasami wypowiada przewrotne i podstępne słowa, ale zazwyczaj jest szczera, działa w stosunkowo rzetelny sposób, nie wykorzystuje innych podczas interakcji z nimi i nie ma zamiaru poddawać innych próbie, gdy z nimi rozmawia. Potrafi się otworzyć i szczerze rozmawiać z innymi, a wszyscy potwierdzają jej prostolinijność. Kiedy zdarza jej się wypowiedzieć oszukańcze słowa, jest to jedynie ujawnienie jej zepsutego usposobienia. Nie odzwierciedla to jej natury, ponieważ nie jest człowiekiem fałszywym. Dlatego też, jeśli chodzi o naturę osoby, musisz zrozumieć, co się na nią składa i czym jest zepsute usposobienie. Musisz być w stanie wyraźnie odróżnić te dwie rzeczy. Otóż kiedy prosi się ludzi o szczegółowe przeanalizowanie własnej natury, niektórzy mówią: „Czasami wypowiadam się w sposób opryskliwy” lub „Jestem niekulturalny i nie wiem, jak się zachować” albo też „Kiedy wykonuję swoje obowiązki, czasami pojawiają się nieczystości”, ale nie mówią o tym, jaka jest ich natura ani czy ich człowieczeństwo jest dobre. Zawsze unikają tego rodzaju rzeczy i nie są w stanie naprawdę poznać siebie. Ciągłe maskowanie się i obawa przed utratą twarzy i zażenowaniem są nie do przyjęcia. To, co leży w twojej naturze, musi zostać odkopane. Jeśli nie da się tego odkopać, to nie można tego zrozumieć, a jeśli nie można tego zrozumieć, to nie można tego zmienić. Musisz być bardzo surowy, jeśli chodzi o poznanie siebie. Nie wolno ci się oszukiwać i nie możesz w tej kwestii tylko postępować niedbale.

Zrozumienie własnej natury polega przede wszystkim na zrozumieniu, jakim naprawdę jesteś człowiekiem. To, jakim jesteś człowiekiem, wskazuje na to, jaką masz naturę. Przykładowo, powiedzenie, że ktoś jest taką a taką osobą, mówi najwięcej o jego naturze. Rodzaj natury, którą posiada dana osoba, wyznacza to, jakim typem osoby ona jest. Natura człowieka jest jego życiem. W jaki sposób można się przekonać, jaka jest natura człowieka? Musisz często wchodzić z nim w kontakt i przez dłuższy czas obserwować, jaką jest osobą. O tym, co najbardziej go wyróżnia i jest reprezentatywne dla jego istoty i cech, można powiedzieć, że jest jego naturoistotą. Owe składowe jego istoty tworzą jego naturę. To bardziej trafny sposób na sprawdzenie, kim naprawdę jest dana osoba. Jakakolwiek jest istota danej osoby, taka też jest jej natura. Natura człowieka określa, jakim jest on człowiekiem. Na przykład, jeśli ktoś szczególnie kocha pieniądze, to jego naturę można podsumować w kilku słowach: Kocha pieniądze. Jeśli czyjąś najbardziej wyróżniającą się cechą jest miłość do kobiet i ten ktoś nieustannie ugania się za nimi, to jest to ktoś, kto kocha niegodziwość i ma niegodziwą naturę. Niektórzy ludzie najbardziej kochają jeść. Jeśli dasz takiej osobie trochę alkoholu i porcję mięsa, to będzie ona działać na twoją korzyść. To zatem pokazuje, że ta osoba ma żarłoczną naturę, jest jak świnia. Każdy człowiek ma jakąś skażoną skłonność i fatalną wadę, a w swoim prawdziwym życiu jest kontrolowany przez zepsute usposobienie. Kieruje się tym zepsutym usposobieniem, które reprezentuje jego naturę. Można powiedzieć, że to właśnie jego natura jest ową składową, która stanowi jego fatalną wadę – jego fatalną wadą jest jego natura. Niektórzy ludzie wydają się mieć człowieczeństwo na akceptowalnym poziomie i na pierwszy rzut oka nie wykazują żadnych większych wad, ale ich największą słabością jest ich nadmierna delikatność. Nie mają żadnych celów życiowych ani żadnego celu swoich dążeń, po prostu brną przez życie, upadając przy najmniejszym niepowodzeniu i popadając w zniechęcenie, gdy robi się ciężko. Jeśli kończą przepełnieni pojęciami do tego stopnia, że nie chcą dłużej wierzyć, to ich największą słabością jest ich nadmierna delikatność; ich natura jest delikatna, są bezwartościowi i nie można im pomóc. Niektórzy ludzie są wyjątkowo uczuciowi. Każdego dnia, we wszystkim, co mówią, i w tym, jak się zachowują i załatwiają sprawy, kierują się swoimi uczuciami. Odczuwają to czy tamto do tej czy innej osoby i spędzają całe dnie poświęcając uwagę sprawom związanym z relacjami i uczuciami. We wszystkim, co ich spotyka, żyją w królestwie uczuć. Kiedy umrze niewierzący krewny takiej osoby, będzie ona płakać przez trzy dni i nie pozwoli na pogrzebanie ciała, nadal żywiąc uczucia do zmarłego. Jest ona przesadnie uczuciowa. Można powiedzieć, że uczucia są katastrofalną wadą takiej osoby. Uczucia ograniczają ją we wszystkim, nie jest ona w stanie praktykować prawdy ani postępować zgodnie z zasadami i często buntuje się przeciwko Bogu. Uczucia są największą słabością takich ludzi, ich fatalną skazą, i mogą one doprowadzić ich do zupełnej ruiny i zniszczyć. Ludzie nadmiernie uczuciowi nie są w stanie wprowadzić prawdy w życie ani podporządkować się Bogu. Mając tak silne uczucia, mogą jedynie dogadzać ciału; są głupi i nierozgarnięci. Ludzie ci są z natury przesadnie uczuciowi. Kierują się w życiu uczuciami. Jeśli więc chcesz dążyć do zmiany swojego usposobienia, musisz poznać swoją naturę. „Lampart nie może zrzucić swoich cętek”. Nie zakładaj, że naturę da się zmienić. Jeśli natura człowieka jest zbyt zła, to nigdy się on nie zmieni, a Bóg go nie zbawi. Do czego odnosi się przemiana usposobienia? Odnosi się do sytuacji, w której ktoś, kto kocha prawdę, przyjmuje sąd i karcenie słowami Bożymi i przechodzi wszelkiego rodzaju cierpienia i oczyszczenia, doświadczając dzieła Bożego i zostaje obmyty z szatańskich trucizn, jakie miał w sobie, całkowicie odrzuca swoje skażone skłonności i jest w stanie podporządkować się słowom Boga i wszystkim Jego ustaleniom i zarządzeniom oraz nigdy więcej nie się nie buntuje ani Mu się nie sprzeciwia. Tym jest przemiana usposobienia. Jeśli natura człowieka jest bardzo zła, jeśli jest on złym człowiekiem, to Bóg go nie zbawi, a Duch Święty nie będzie w nim działał. Można to porównać do lekarza leczącego pacjenta: osobę, która ma jakiś stan zapalny, można leczyć, ale osoby, u której rozwinie się nowotwór, nie można uratować. Przemiana usposobienia oznacza, iż osoba, jako że kocha prawdę i potrafi ją przyjąć, w końcu poznaje swoją naturę, którą jest bunt i sprzeciw wobec Boga. Osoba taka rozumie, że ludzie są zbyt głęboko skażeni, i widzi ich absurdalność oraz nieuczciwość, a także wyjałowienie i nędzę rodzaju ludzkiego, i ostatecznie zaczyna rozumieć ludzką naturoistotę. Wiedząc to wszystko, staje się zdolny do tego, by całkowicie wyprzeć się siebie i zbuntować się przeciwko sobie, kierować się w życiu słowem Bożym i we wszystkim praktykować prawdę. Jest to ktoś, kto zna Boga, i ktoś, kogo usposobienie przeszło przemianę.

Cała ludzkość została zepsuta przez szatana, a naturą człowieka jest zdradzanie Boga. Jednak wśród wszystkich ludzi, którzy zostali zepsuci przez szatana, są tacy, którzy potrafią podporządkować się dziełu Bożemu i przyjąć prawdę. Są to ludzie, którzy mogą uzyskać prawdę i osiągnąć przemianę usposobienia. Niektórzy ludzie nie dążą do prawdy, a zamiast tego po prostu idą z prądem. Są posłuszni i robią wszystko, co im każesz, potrafią rezygnować z rzeczy i samemu ponosić koszty i mogą znieść każde cierpienie. Tacy ludzie mają nieco sumienia i rozumu i mają nadzieję na zbawienie i przetrwanie, ale ich usposobienie nie może się zmienić, ponieważ nie dążą do prawdy i zadowala ich samo zrozumienie doktryny. Nie mówią ani nie robią rzeczy sprzecznych z sumieniem, są w stanie szczerze wykonywać swoje obowiązki i potrafią przyjąć omówienie prawdy w odniesieniu do każdego problemu. Nie podejmują jednak poważnych wysiłków, jeśli chodzi o prawdę, mają mętlik w głowie i nie potrafią zrozumieć istoty prawdy. Nie jest możliwe, aby ich usposobienie się zmieniło. Uzyskanie oczyszczenia z zepsucia i osiągnięcie zmiany usposobienia życiowego wymaga miłowania prawdy i umiejętności jej zaakceptowania. Co to znaczy zaakceptować prawdę? Akceptacja prawdy oznacza, że bez względu na to, jakie zepsute skłonności posiadasz lub która trucizna wielkiego czerwonego smoka – trucizna szatana – jest w twojej naturze, gdy słowa Boże demaskują te sprawy, powinieneś przyznać się i podporządkować; nie możesz dokonać innego wyboru, powinieneś poznać siebie zgodnie ze słowami Bożymi. Oznacza to zdolność do przyjęcia słów Bożych i zaakceptowania prawdy. Załóżmy, że bez względu na to, co Bóg powie, bez względu na to, jak surowe są Jego słowa, bez względu na to, jakich słów użyje, możesz to zaakceptować, o ile jest to prawda, i możesz to uznać, o ile jest zgodne z rzeczywistością. Możesz podporządkować się słowom Boga bez względu na to, jak dobrze je rozumiesz, i nawet gdy to bracia i siostry omawiają światło pochodzące z oświecenia Ducha Świętego, możesz je przyjąć i się mu podporządkować. Kiedy dążenie takiej osoby do prawdy osiągnie pewien punkt, może ona zyskać prawdę i osiągnąć przemianę swojego usposobienia. Nawet jeśli ludzie, którzy nie kochają prawdy, mają odrobinę człowieczeństwa, mogą zrobić parę dobrych rzeczy oraz wyrzekać się czegoś i ponosić koszty dla Boga, to jednak są ogłupiali i nie podchodzą skrupulatnie do prawdy, dlatego ich usposobienie życiowe nigdy się nie zmienia. Widzisz, że Piotr miał podobne człowieczeństwo jak inni uczniowie, ale wyróżniał się swoim żarliwym dążeniem do prawdy. Cokolwiek Jezus powiedział, on sumiennie wszystko rozważał. Jezus zapytał: „Szymonie, synu Jonasza, czy Mnie miłujesz?”. Piotr odpowiedział szczerze: „Miłuję tylko Ojca, który jest w niebie, lecz nie umiłowałem Pana na ziemi”. Później zrozumiał to, myśląc: „To nie jest w porządku, Bóg na ziemi jest Bogiem w niebie. Czyż Bóg na ziemi i w niebie nie jest tym samym Bogiem? Jeśli kocham tylko Boga w niebie, to moja miłość nie jest realna. Muszę kochać Boga na ziemi, bo tylko wtedy moja miłość będzie realna”. W ten sposób Piotr zrozumiał prawdziwe znaczenie Bożego słowa z tego, o co zapytał Jezus. Aby kochać Boga i aby ta miłość była realna, trzeba kochać wcielonego Boga na ziemi. Kochanie Boga mglistego i niewidzialnego nie jest ani realistyczne, ani praktyczne, podczas gdy kochanie Boga praktycznego i widzialnego jest prawdą. Piotr uzyskał prawdę i zrozumienie Bożej intencji dzięki słowom Jezusa. Najwyraźniej wiara Piotra w Boga koncentrowała się tylko na dążeniu do prawdy. Ostatecznie osiągnął on miłość do praktycznego Boga – Boga na ziemi. Piotr był szczególnie gorliwy w dążeniu do prawdy. Za każdym razem, gdy Jezus udzielał mu rad, sumiennie rozważał Jego słowa. Być może rozmyślał całymi miesiącami, przez rok, a nawet przez kilka lat, zanim Duch Święty go oświecił i wówczas zrozumiał istotę słów Boga. W ten sposób Piotr wkroczył w prawdę, a gdy to zrobił, jego usposobienie życiowe uległo transformacji i odnowieniu. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy, nigdy jej nie zrozumie. Możesz mówić o słowach i doktrynach dziesięć tysięcy razy, ale nadal będą to tylko słowa i doktryny. Niektórzy ludzie mówią po prostu: „Chrystus jest prawdą, drogą i życiem”. Nawet jeśli powtórzysz te słowa dziesięć tysięcy razy, nadal będą one bezużyteczne – nie rozumiesz bowiem, co znaczą. Dlaczego jest powiedziane, że Chrystus jest prawdą, drogą i życiem? Czy potrafisz wyrazić swoją wiedzę na ten temat pochodzącą z doświadczenia? Czy wkroczyłeś w rzeczywistość prawdy, drogi i życia? Bóg wypowiedział swe słowa, abyście mogli ich doświadczyć i zdobyć wiedzę. Samo mówienie o słowach i doktrynach jest bezużyteczne. Możesz poznać samego siebie tylko wtedy, gdy zrozumiesz słowa Boga i wkroczysz w nie. Jeśli nie rozumiesz Bożych słów, nie możesz poznać siebie. Możesz zyskać rozeznanie tylko wtedy, gdy rozumiesz prawdę. Bez zrozumienia prawdy nie jesteś zdolny do rozeznania. Możesz jasno dostrzegać sprawy tylko wtedy, gdy rozumiesz prawdę. Bez zrozumienia prawdy nie będziesz mógł jasno ich dostrzec. Możesz poznać siebie tylko wtedy, gdy rozumiesz prawdę. Bez zrozumienia prawdy nie możesz poznać siebie samego. Twoje usposobienie może się zmienić tylko wtedy, gdy zyskałeś prawdę. Bez prawdy nie może ono ulec zmianie. Dopiero po zyskaniu prawdy będziesz mógł służyć zgodnie z intencjami Boga. Bez zyskania prawdy będzie to niemożliwe. Dopiero po zyskaniu prawdy będziesz mógł wielbić Boga. Bez zrozumienia prawdy, nawet jeśli Go czcisz, twoje oddawanie czci nie będzie niczym więcej niż odprawianiem obrzędów religijnych. Bez prawdy nic, co robisz, nie jest rzeczywistością. Gdy zyskujesz prawdę, wszystko, co robisz, posiada rzeczywistość. Te wszystkie sprawy są całkowicie zależne od uzyskania prawdy zawartej w słowach Boga. Niektórzy ludzie zapytają: „Co dokładnie oznacza zyskać prawdę ze słów Boga?”. Czy naprawdę trzeba zadawać takie pytanie? Całość prawdy została wyrażona przez Boga i zawiera się w Jego słowach. Nie ma prawdy poza Bożymi słowami. Wielu ludzi wierzy, że umiejętność opowiadania o słowach i doktrynach jest tożsama ze znajomością prawdy, co jest niedorzeczne. Nie możesz zyskać prawdy, po prostu głosząc doktrynę. Jaki jest pożytek ze zwykłego omawiania dosłownego znaczenia Bożych słów? Musisz zrozumieć autentyczne znaczenie Bożych słów, ich źródło oraz skutek, jaki mają osiągnąć. Słowo Boże zawiera prawdę, życie, światło, zasady i ścieżki. Każde słowo Boga zawiera wiele aspektów; nie wystarczy po prostu powiedzieć, jakie jest ich dosłowne znaczenie, i na tym poprzestać. Dam wam przykład. Bóg powiedział: „Bądźcie ludźmi uczciwymi, a nie fałszywymi”. Co oznacza to stwierdzenie? Niektórzy ludzie mówią: „Mówi ono ludziom, żeby byli uczciwi, a nie fałszywi, nieprawdaż?”. Jeśli dopytasz ich, co jeszcze ono znaczy, powiedzą: „Oznacza ono, że powinieneś być osobą uczciwą, a nie osobą fałszywą. Mówi tylko o tych dwóch rzeczach”. Możesz wtedy zapytać: „Co to właściwie znaczy być uczciwym człowiekiem? Jaką osobę można uznać za uczciwą? Jak zachowuje się osoba uczciwa? Jak zachowuje się osoba fałszywa?”. Odpowiedzieliby tak: „Uczciwy człowiek to ktoś, kto mówi szczerze, nie zabarwia fałszem swoich wypowiedzi i nie kłamie. Osoba fałszywa to ktoś, kto kręci, nie mówi prawdy, zawsze jest nieczysty w swoich słowach i uwielbia kłamać”. To wszystko, co są w stanie powiedzieć. Ludzkie myślenie jest zbyt proste. Czy możesz kiedykolwiek wejść w prawdorzeczywistość, jeśli w tak prosty sposób wyjaśniasz, czym są uczciwi ludzie? Co Słowo Boże mówi o ludziach uczciwych? Po pierwsze, że uczciwi ludzie nie mają wątpliwości co do innych, i po drugie, że potrafią przyjąć prawdę. To są dwie główne cechy. Co Bóg przez to rozumie? Dlaczego Bóg to mówi? Na podstawie słów Boga możesz zrozumieć głębsze znaczenie tego, co to znaczy być osobą uczciwą, do czego się to odnosi i jaka jest dokładna definicja uczciwej osoby. Kiedy już dokładnie zrozumiesz tę definicję, wtedy w Słowie Bożym będziesz mógł zobaczyć, czym przejawia się bycie osobą uczciwą, kim są ludzie fałszywi i jak przejawia się bycie osobą fałszywą. Jeśli następnie ocenisz te przejawy, zrozumiesz dokładnie, kim jest osoba uczciwa, a kim jest osoba fałszywa, a także to, jak ludzie fałszywi traktują słowo Boże, jak traktują Boga i jak traktują innych ludzi. W ten sposób naprawdę zrozumiesz Boże słowa i poznasz, jak różni się ludzkie pojmowanie tego, kim są ludzie uczciwi i fałszywi, od tego, co mówi na ten temat słowo Boże. Kiedy słowo Boże mówi ci: „Bądźcie ludźmi uczciwymi, a nie fałszywymi”, związanych jest z tym wiele szczegółów. Kiedy naprawdę zrozumiesz znaczenie tych słów, będziesz wiedzieć, kim jest osoba uczciwa, a kim osoba fałszywa. Kiedy będziesz praktykować, będziesz wiedzieć, jak praktykować w sposób, poprzez który na pewno uwidaczniać będziesz przejawy uczciwej osoby i jasno zobaczysz ścieżkę praktyki oraz zasady praktyki dotyczące tego, jak być osobą uczciwą, co gwarantuje ci, że pomyślnie przejdziesz próbę przed Bogiem. Jeśli naprawdę zrozumiesz te słowa i wprowadzisz je w życie, będziesz w stanie zyskać Bożą aprobatę. Jeśli jednak ich nie zrozumiesz, nie będziesz uczciwą osobą i nigdy nie zyskasz aprobaty Boga. Prawdziwe zrozumienie Bożych słów nie jest prostą sprawą. Nie należy myśleć w następujący sposób: „Potrafię zinterpretować dosłowne znaczenie słów Boga, każdy twierdzi, że moja interpretacja jest właściwa i popiera ją, więc oznacza to, że rozumiem Boże słowa”. To jednak nie jest tożsame ze zrozumieniem słów Boga. Jeśli uzyskałeś nieco światła z wypowiedzi Boga i uchwyciłeś sens prawdziwego znaczenia Jego słów oraz jeśli potrafisz wyrazić intencję stojącą za Jego słowami oraz określić skutek, jaki ostatecznie wywołają, jeśli osiągniesz jasne zrozumienie tych wszystkich rzeczy, będzie można uznać, że posiadłeś w jakimś stopniu zrozumienie słów Boga. Dlatego też zrozumienie Bożych słów wcale nie jest takie proste. Sam fakt, że potrafisz w kwiecisty, pełen przesady sposób wyjaśnić dosłowne znaczenie słów Boga, nie oznacza, że je rozumiesz. Bez względu na to, w jak wielkim stopniu potrafisz wyjaśnić ich dosłowne znaczenie, twoje wyjaśnienie nadal opiera się na ludzkiej wyobraźni i ludzkim sposobie myślenia. To bezużyteczne! Jak możesz zrozumieć słowa Boga? Kluczem jest poszukiwanie prawdy wewnątrz nich. Tylko w ten sposób będziesz mógł naprawdę zrozumieć Boże słowa. Bóg nigdy nie wypowiada pustych słów. Każde wypowiadane przez Niego zdanie zawiera szczegóły, które z pewnością zostaną później zdemaskowane w Jego słowach, ale mogą być inaczej wyrażone. Człowiek nie potrafi pojąć sposobów, w jakie Bóg wyraża prawdę. Wypowiedzi Boga są bardzo głębokie i nie można ich łatwo uchwycić za pomocą ludzkiego myślenia. Ludzie mogą odkryć mniej więcej pełne znaczenie każdego aspektu prawdy, o ile podejmą wysiłek. Pozostałe szczegóły zostaną uzupełnione dzięki kolejnym doświadczeniom, mocą oświecenia przez Ducha Świętego. Jedną kwestią jest rozważenie i zrozumienie słów Boga i poszukiwanie w nich konkretnych treści poprzez ich czytanie. Kolejną kwestią jest zrozumienie znaczenia Bożych słów poprzez ich doświadczenie i uzyskanie oświecenia przez Ducha Świętego. Poprzez stały postęp w tych dwóch aspektach można dojść do zrozumienia słowa Bożego. Jeśli interpretujesz je na dosłownym, literalnym poziomie lub na podstawie własnego myślenia i wyobrażeń, to nawet jeśli wyjaśniasz je w sposób kwiecisty i wyszukany, nadal w zasadzie nie rozumiesz prawdy, a wszystko to wciąż opiera się na ludzkim myśleniu i wyobrażeniach. Nie jest to uzyskane z oświecenia Ducha Świętego. Ludzie mogą interpretować słowa Boga na podstawie swoich pojęć i wyobrażeń, a nawet mogą błędnie interpretować słowa Boga poza kontekstem, co naraża ich na to, że mogą błędnie zrozumieć i osądzić Boga, a to jest kłopotliwe. Dlatego prawdę zdobywa się głównie poprzez zrozumienie słów Bożych i oświecenie przez Ducha Świętego. Możliwość zrozumienia i wyjaśnienia dosłownego znaczenia słów Bożych nie oznacza, że zyskałeś prawdę. Gdyby zrozumienie dosłownego znaczenia słowa Bożego oznaczało, że zrozumiałeś prawdę, wtedy wystarczyłoby ci tylko trochę wykształcenia i wiedzy, więc po co by było ci oświecenie Ducha Świętego? Czy dzieło Boże jest czymś, co ludzki umysł może pojąć? Tak więc zrozumienie prawdy nie opiera się na ludzkich pojęciach czy wyobrażeniach. Potrzebujesz oświecenia, iluminacji i przewodnictwa Ducha Świętego, aby mieć prawdziwą wiedzę pochodzącą z doświadczenia. Taki jest proces zrozumienia i zdobycia prawdy, jest to również warunek konieczny.

Jak rozumiecie naturę człowieka? Najważniejsze jest dostrzeżenie jej z perspektywy ludzkiego światopoglądu, zapatrywań na życie i wartości. Wszyscy ci, którzy są z diabłów, żyją dla siebie. Ich poglądy na życie i maksymy pochodzą głównie ze słów szatana, takich jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Człowiek umiera dla bogactwa tak jak ptaki dla pożywienia” i innych tego rodzaju fałszów. Wszystkie te wypowiedziane przez tych królów diabłów, wielkich ludzi i filozofów, stały się samym życiem człowieka. W szczególności większość słów Konfucjusza, który jest reklamowany przez Chińczyków jako „mędrzec”, stało się życiem człowieka. Istnieją również słynne przysłowia buddyzmu i taoizmu oraz klasyczne powiedzenia często powtarzane przez różne znane postacie. Wszystkie one stanowią podsumowanie rozmaitych filozofii szatana oraz jego natury. Są także najlepszymi przykładami i objaśnieniami natury szatana. Wszystkie te trucizny, które zostały wprowadzone do serca człowieka, pochodzą od szatana i ani jedna z nich nie pochodzi od Boga. Takie diabelskie słowa stoją również w bezpośredniej sprzeczności ze słowem Bożym. Jest absolutnie jasne, że rzeczywistość wszystkich pozytywnych rzeczy pochodzi od Boga, a wszystkie negatywne rzeczy, które zatruwają człowieka, pochodzą od szatana. W związku z tym, patrząc na poglądy na życie i wartości danej osoby, możesz określić jej naturę i to, do kogo ta osoba należy. Szatan deprawuje ludzi poprzez edukację i indoktrynację prowadzone przez rządy państw oraz znane postacie i wielkich ludzi. Ich diabelskie słowa stały się życiem i naturą człowieka. „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” – oto dobrze znane szatańskie przysłowie, które zostało zaszczepione w duszach wszystkich ludzi i które stało się ich życiem. Istnieją też inne, podobne powiedzenia wypływające z tych filozofii funkcjonowania w świecie. Szatan wykorzystuje tradycyjną kulturę każdego narodu, aby kształcić ludzi, wprowadzać ich w błąd i poddawać ich skażeniu, sprawiając, że ludzkość wpada w bezgraniczną otchłań zniszczenia, a na koniec zostaje unicestwiona przez Boga, ponieważ służy szatanowi i sprzeciwia się Bogu. Niektórzy ludzie od dziesięcioleci służą jako państwowi urzędnicy w społeczeństwie. Wyobraź sobie, że zadajesz im następujące pytanie: „Skoro udało się Panu zostać urzędnikiem i Pana kariera potoczyła się tak gładko, to jakie są główne słynne powiedzenia, dzięki którym Pan to osiągnął?” Mogliby odpowiedzieć: „Jedyną rzeczą, którą rozumiem, jest to: »Urzędnicy nie utrudniają życia tym, którzy przynoszą im prezenty, a ci, którzy nie używają pochlebstw, nie osiągają niczego«”. Polegali na tej szatańskiej filozofii, aby zostać urzędnikami. Czyż te słowa nie odzwierciedlają natury takich ludzi? Uciekanie się do pozbawionych skrupułów metod, aby zdobyć stanowisko, stało się ich naturą. Ich celem jest bycie urzędnikami, którzy się wyróżniają i osiągają błyskawiczny awans. Istnieje wiele innych trucizn szatańskich w ludzkim życiu, działaniach i postępowaniu. Na przykład wszystkie ich filozofie funkcjonowania w świecie, wszystkie ich życiowe maksymy i taktyki robienia różnych rzeczy są wypełnione truciznami wielkiego czerwonego smoka, a te pochodzą od szatana. A zatem wszystkie rzeczy, które przenikają kości i krew ludzi, są z szatana. Wszyscy ci urzędnicy, ci, którzy sprawują władzę, i ci, którzy osiągają sukces, mają swoje drogi i tajemnice sukcesu. Czy owe tajemnice nie przedstawiają doskonale ich natury? Ludzie ci są w stanie dokonywać doniosłych czynów w świecie, a nikt nie może przejrzeć machinacji i intryg leżących za ich działaniami. Pokazuje to, że ich natura jest niezwykle podstępna i podła. Ludzkość została głęboko skażona przez szatana. Szatańska trucizna płynie we krwi każdej osoby i można powiedzieć, że natura człowieka jest zepsuta, niegodziwa, wroga i przeciwna Bogu, przepełniona filozofiami oraz truciznami szatana i zanurzona w nich. Cała stała się naturoistotą szatana. Dlatego ludzie opierają się Bogu i są wobec Niego wrogo nastawieni. Ludzie mogą z łatwością poznać siebie, o ile ich natura zostanie w ten sposób przeanalizowana.

Kiedy ludzie mają prawdziwe zrozumienie Bożego usposobienia, kiedy widzą, że Boże usposobienie jest prawdziwe, że jest naprawdę święte i naprawdę sprawiedliwe, i kiedy mogą chwalić Bożą świętość i sprawiedliwość z serca, wtedy naprawdę poznają Boga i zyskają prawdę. Tylko ci, którzy znają Boga, żyją w świetle. Bezpośrednim skutkiem prawdziwego poznania Boga jest bycie zdolnym do tego, by prawdziwie Go kochać i się Mu podporządkować. Gdy ludzie prawdziwie znają Boga, rozumieją prawdę i zyskują ją, ich światopogląd i spojrzenie na życie rzeczywiście się zmieniają, po czym następuje również prawdziwa zmiana w ich życiowym usposobieniu. Kiedy ludzie mają właściwe cele życiowe, są w stanie dążyć do prawdy i postępować zgodnie z prawdą, kiedy bezwzględnie poddają się Bogu i żyją według Jego słów, kiedy czują grunt pod nogami, a najgłębsze zakamarki ich serc rozświetla jasność, ich serca są wolne od ciemności i mogą oni żyć w całkowicie swobodny i wyzwolony sposób w Bożej obecności – dopiero wtedy uzyskują prawdziwe ludzkie życie i tylko tacy ludzie są tymi, którzy posiadają prawdę i człowieczeństwo. Ponadto wszystkie prawdy, które zrozumiałeś i zyskałeś, pochodzą ze słów Boga i od Samego Boga. Dopiero gdy zdobędziesz aprobatę Boga Najwyższego – Stwórcy, a On stwierdzi, że jesteś istotą stworzoną, która spełnia standardy i urzeczywistnia człowieczeństwo, twoje życie stanie się w najwyższym stopniu znaczące. Uzyskanie Bożej aprobaty oznacza, że pozyskałeś prawdę i że jesteś kimś, kto posiada prawdę i człowieczeństwo. W dzisiejszym świecie, zdominowanym przez szatana, a także na przestrzeni co najmniej kilku tysięcy lat historii, któż spośród całego rodzaju ludzkiego uzyskał prawdziwe człowiecze życie? Nikt. Ponieważ ludzie zostali głęboko skażeni przez szatana i kierują się w życiu jego filozofiami, a wszystko, co robią, jest wrogie Bogu, a do tego każda ich wypowiedź i teoria zrodziła się z szatańskiego zepsucia i w bezpośredniej opozycji do słów Boga, są oni właśnie tym typem ludzi, którzy sprzeciwiają się Bogu. Jeśli nie przyjmą Bożego zbawienia, czeka ich zguba i zniszczenie, a z ich życia nic nie zostanie. Dążą do sławy i zysku, starają się być kimś wielkim lub znanym i mają nadzieję, że „ich nazwiska zostaną przekazane przyszłym pokoleniom” i że będą „sławne w całej historii”. To diabelskie słowa, których nie da się obronić. Każda wielka lub sławna postać jest w rzeczywistości osobą pokroju szatana i już dawno za karę spadła do osiemnastego poziomu piekła i nigdy się nie odrodzi. Kiedy zepsuta ludzkość oddaje tym ludziom cześć i akceptuje ich diabelskie słowa i fałszywe przekonania, pada tym samym ofiarą diabłów i szatana. Istoty stworzone powinny czcić Stwórcę. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione, ponieważ tylko Bóg jest prawdą i to Bóg panuje nad niebem, ziemią i nad wszystkim oraz sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Jeśli ludzie nie wierzą w Boga i nie podporządkowują się Bogu, to nie mogą uzyskać prawdy. Jeśli żyjesz zgodnie ze słowami Boga, to w głębi serca będziesz się czuł rozjaśniony i ugruntowany, będziesz również cieszyć się niezrównaną słodyczą. Kiedy tak się stanie, wówczas prawdziwie uzyskasz życie. Bez względu na to, jak wielkie są osiągnięcia światowych naukowców, gdy tylko znajdą się u progu śmierci, poczują pustkę i to, że nic nie zyskali. Nawet Einstein i Newton, ci wybitni intelektualiści, mieli poczucie pustki. Było tak dlatego, że nie mieli prawdy i nie posiedli prawdziwego zrozumienia Boga. Chociaż wierzyli w Boga, wierzyli tylko w Jego istnienie, ale nie dążyli do prawdy. Chcieli po prostu polegać na nauce i badaniach, aby odkryć i udowodnić, że Bóg istnieje. W rezultacie każdy z nich przez całe życie prowadził badania, zupełnie nic nie zyskując, a chociaż przez całe życie wierzyli w Boga, nigdy nie zyskali prawdy. Szukali jedynie wiedzy naukowej, ale nie starali się poznać Boga. Nie zyskali prawdy ani nie zyskali prawdziwego życia. Ścieżka, którą dzisiaj kroczycie, nie jest ścieżką, którą kroczyli oni. Tym, czego szukacie, jest poznanie Boga, to, jak Mu się podporządkować, jak Go czcić i jak wieść życie pełne znaczenia. Jest to zupełnie coś innego niż to, czego tacy ludzie szukali. Chociaż byli oni ludźmi, którzy wierzyli w Boga, nie zyskali prawdy. Bóg wcielony powiedział wam już teraz o każdym aspekcie prawdy i obdarzył was drogą prawdy i życia. Byłoby głupotą z waszej strony, gdybyście nie dążyli do prawdy.

Dzisiaj wasze pojmowanie prawdy jest niewystarczające. Potraficie tylko wygłaszać puste teorie. Macie poczucie, że nadal bardzo daleko wam do tego, by ją rozumieć i przy każdej pracy, jakiej się podejmujecie, towarzyszy wam niepewność. To pokazuje, że wasze wkroczenie w życie było zbyt powierzchowne i że jeszcze nie poznaliście prawdy. Kiedy naprawdę zrozumiesz prawdę i wkroczysz w rzeczywistość słowa Bożego, będziesz mieć masę energii, niewyczerpanej energii, która wypełni twoje ciało. Będziesz wtedy odczuwać coraz większą jasność w twoim wnętrzu, a ścieżka będzie tym jaśniejsza, im dalej nią pójdziesz. W dzisiejszych czasach większość ludzi wierzących w Boga nie wkroczyła jeszcze na właściwą drogę i nie doszła do zrozumienia prawdy, więc nadal odczuwają pustkę w swoim wnętrzu, mają poczucie, że życie jest cierpieniem i że nie mają energii, by wykonywać swoje obowiązki. Oto jacy są wierzący w Boga, zanim w ich sercach pojawi się wizja. Ludzie nie osiągnęli prawdy i jeszcze nie znają Boga, więc nie odczuwają jeszcze wielkiej przyjemności. Zwłaszcza wy wszyscy cierpieliście prześladowania i doświadczyliście trudności z powrotem do domu. Kiedy cierpicie, myślicie też o śmierci i brak wam chęci do życia. Są to słabości ciała. Niektórzy myślą nawet: „Wiara w Boga powinna sprawiać przyjemność. W Wieku Łaski Duch Święty obdarzył ludzi pokojem i radością. Teraz jest za mało radości i pokoju i nie można się tym cieszyć tak jak w Wieku Łaski. Wiara w Boga jest dzisiaj skrajnie kłopotliwa”. Wiesz tylko, że przyjemność ciała jest lepsza niż cokolwiek innego. Nie wiesz, jakiego dzieła dokonuje dziś Bóg. Bóg musi pozwolić twojemu ciału cierpieć, aby dokonać się mogła przemiana twojego usposobienia. Mimo że twoje ciało cierpi, masz słowo Boga i Jego błogosławieństwo. Nie możesz umrzeć, choćbyś nawet chciał. Czy potrafisz pogodzić się z tym, że nie znasz Boga i nie zyskasz prawdy? Teraz chodzi przede wszystkim o to, że ludzie nie posiedli jeszcze prawdy i nie mają życia. Są w trakcie dążenia do zbawienia, więc muszą trochę podczas tego procesu pocierpieć. Dziś każdy na świecie przechodzi przez próby, cierpi nawet Bóg, więc jak możecie nie cierpieć? Bez uszlachetnienia poprzez wielkie katastrofy człowiek nie może rozwinąć w sobie prawdziwej wiary ani zyskać prawdy i życia. Byłoby to niemożliwe, gdyby nie było prób i uszlachetniania. Wystarczy spojrzeć na Piotra – ostatecznie przeszedł siedem lat prób (po ukończeniu pięćdziesięciu trzech lat). W ciągu tych siedmiu lat przeszedł setki prób. Musiał przechodzić przez jakąś próbę co kilka dni i dopiero po przejściu wszelkiego rodzaju prób zyskał życie i doświadczył przemiany usposobienia. Kiedy naprawdę zyskasz prawdę i poznasz Boga, poczujesz, że powinieneś żyć dla Niego i że jeśli nie będziesz żyć dla Boga, będziesz bardzo tego żałował, a towarzyszami reszty twoich dni będą gorzki żal i potężne wyrzuty sumienia. Będziesz miał poczucie, że nie możesz jeszcze umrzeć, że musisz zacisnąć zęby i z determinacją żyć dalej i że musisz przeżyć swoje życie dla Boga. Kiedy w ludziach obecna jest prawda, mają w sobie tę determinację i nigdy już nie pragną umrzeć. Kiedy grozi ci śmierć, powiesz: „Boże, nie chcę umierać. Wciąż jeszcze Cię nie poznałem. Wciąż jeszcze nie odpłaciłem za Twą miłość. Nie mogę umrzeć, dopóki dobrze Cię nie poznam”. Czy znajdujecie się teraz w tym punkcie? Jeszcze nie, prawda? Jedni borykają się z prześladowaniem ze strony rodziny, inni z odrzuceniem przez najbliższych, a jeszcze inni z powodu prześladowań nie są w stanie wrócić do domu i nie mają bezpiecznego miejsca, gdzie mogliby odpocząć. To powoduje, że cierpią w głębi serca. Czy cierpienie, z którym się teraz mierzycie, nie jest tożsame z tym, co znosił Bóg? Cierpicie teraz razem z Bogiem, a Bóg towarzyszy ludziom w cierpieniu. Tylko jeśli uczestniczycie dzisiaj w udręce, królestwie i wytrwałości Chrystusa, na końcu zyskacie chwałę! To cierpienie ma sens. Czyż tak nie jest? Nie możesz nie mieć determinacji. Musisz zrozumieć znaczenie dzisiejszego cierpienia i to, dlaczego tak bardzo cierpisz. Musisz szukać prawdy i zrozumieć intencję Bożą, a wtedy będziesz zdeterminowany, by cierpieć. Jeśli nie rozumiesz Bożej intencji, a twoje myśli zaprząta tylko cierpienie, to im więcej o nim myślisz, tym bardziej jest ci nieprzyjemnie i tym bardziej czujesz się zniechęcony, jakby twoja życiowa ścieżka dobiegała końca. Zaczniesz cierpieć mękę śmierci. Jeśli włożysz w prawdę swoje serce i cały swój wysiłek i będziesz w stanie ją zrozumieć, wtedy twoje serce pojaśnieje i doświadczysz radości. W sercu odnajdziesz spokój i radość z życia, a kiedy padniesz ofiarą choroby lub zbliżać się będzie śmierć, powiesz: „Jeszcze nie poznałem prawdy, więc nie mogę umrzeć. Muszę należycie ponosić koszty dla Boga, dobrze nieść o Nim świadectwo i odpłacić za Jego miłość. To, w jaki sposób ostatecznie umrę, nie ma znaczenia, ponieważ miałem satysfakcjonujące życie. Bez względu na wszystko, nie mogę umrzeć już teraz. Muszę wytrwać i żyć dalej”. Musicie mieć teraz jasność w tej sprawie i na podstawie tych rzeczy musicie zrozumieć prawdę. Kiedy ludzie mają prawdę, mają siłę. Kiedy mają prawdę, posiadają niewyczerpaną energię, która przepełnia ich ciało. Kiedy posiadają prawdę, mają determinację. Bez prawdy ludzie są miękcy jak zgniłe warzywa; kiedy posiądą prawdę, stają się silni i odważni. Bez względu na to, jak bolesna jest rzeczywistość, w ogóle nie będzie się taka wydawać. Jak myślicie, z czym da się porównać wasze małe cierpienie? Bóg wcielony nadal cierpi! Jesteście ludźmi, którzy zostali zdeprawowani przez szatana i których naturą jest zdradzanie Boga. Nieświadomie zrobiliście wiele rzeczy, które były przejawem buntu i sprzeciwu wobec Boga, i zasługujecie na sąd i karcenie. Pomyślcie o ludziach, którzy są chorzy, lecz mają zostać wyleczeni – czy właściwe jest, aby bali się cierpienia? Wszyscy macie zepsute skłonności, więc jak możecie sądzić, że jesteście je w stanie bezboleśnie zmienić i zyskać życie? Wasze cierpienie jest spowodowane waszymi zepsutymi skłonnościami. Zasługujecie na nie i musicie je znieść. Nie jest ono ani niezasłużone, ani narzucone przez Boga. Cierpienie, które obecnie znosicie, to niewiele więcej niż bieganina i ciężka praca w ramach waszych obowiązków. Czasami stwierdzacie, że wasze zepsute usposobienie wcale się nie zmieniło, więc przechodzicie przez pewne uszlachetnianie. Czasami nie rozumiecie słowa Bożego lub czujecie się trochę podenerwowani, kiedy je czytacie i przechodzicie nieco cierpienia wskutek uszlachetniania, jakie ono zawiera. A może jest tak, że źle wykonujecie swoją rzeczywistą pracę i ciągle popełniacie błędy w swoich obowiązkach, obwiniacie i nienawidzicie siebie za to, że nie jesteście w stanie wykonywać swojej pracy, i to jest przyczyną pewnego cierpienia. Być może widzicie, jak inni robią postępy, i wydaje wam się, że wasze postępy są zbyt powolne, że pojmowanie słowa Bożego zajmuje wam zbyt dużo czasu, że jest za mało światła – i właśnie te sprawy przysparzają wam trochę cierpienia. Czasami czujecie się zagrożeni przez wasze wrogie środowisko z powodu aresztowań i prześladowań ze strony wielkiego, czerwonego smoka, więc cały czas czujecie lęk, niepokój i żyjecie w strachu, a to powoduje pewne cierpienie. Oprócz podanych wyżej przypadków, jakich innych cierpień doświadczyliście? Nie każe wam się wykonywać ciężkiej pracy fizycznej, nie macie przełożonych ani szefów, którzy by was bili i besztali, i nikt nie traktuje was jak niewolników. Nie musicie znosić takich trudności. Te, które znosicie, nie są tak naprawdę trudnościami. Zastanówcie się nad tym. Czy tak nie jest? Musicie zrozumieć, jakie jest znaczenie tego, że wyrzekasz się rodziny, aby ponosić koszty dla Boga, i dlaczego to robisz. Jeśli robisz to, aby dążyć do prawdy i życia, a przy tym wypełniać swój obowiązek i odwdzięczać się za miłość Boga, to jest jak najbardziej prawe. Jest to coś pozytywnego, jest to całkowicie naturalne i uzasadnione, i nigdy nie będziesz tego żałować. Bez względu na to, co stanie się z twoją rodziną, możesz przestać się o nią martwić. Jeśli jasno zrozumiesz to znaczenie, nie będziesz żałować i nie popadniesz w zniechęcenie. Jeśli nie ponosisz szczerze kosztów dla Boga, a jedynie wkładasz wysiłek w zdobycie błogosławieństw, to nie ma sensu. Gdy zrozumiesz to wszystko, problem zostanie rozwiązany i nie będziesz musiał martwić się o swoją rodzinę. Wszystko jest w rękach Boga. Do tej pory wszyscy doświadczyliście pewnych cierpień pochodzących z prób. Niektórzy ludzie zyskali pewne prawdy, lecz inni zrozumieli tylko pewne doktryny, natomiast nie zyskali żadnych prawd. Niektórzy mają duży potencjał, więc dysponują stosunkowo głębokim zrozumieniem, a inni, którzy mają kiepski potencjał, mają zrozumienie stosunkowo płytkie. Niezależnie od tego, czy twoje zrozumienie jest głębokie, czy płytkie, tak długo, jak rozumiesz niektóre prawdy i jesteś w stanie stać niewzruszenie w swoim świadectwie, kiedy cierpisz podczas próby, wtedy twoje cierpienie ma sens i wartość. Jeśli nie możesz przyjąć niczego od Boga i zawsze podchodzisz do wszystkiego przez pryzmat ludzkich pojęć i wyobrażeń, to bez względu na to, jak bardzo cierpisz, nigdy nie będziesz miał prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu. Twoje cierpienie nie będzie miało żadnej wartości, ponieważ nie zyskałeś prawdy.

Powinieneś we wszystkim szukać Bożych intencji i we wszystkim musisz szukać prawdy. Na przykład, w jaki sposób szukasz prawdy w kwestiach takich jak jedzenie, ubranie i osobiste sprawy życiowe? Czy w tych rzeczach są jakieś prawdy, których należy szukać? Niektórzy ludzie mówią: „Niezależnie od tego, czy wierzysz w Boga, czy nie, szczęście polega na tym, że jest się najedzonym i dobrze ubranym. Bez tego wszystko jest niedolą”. Czy te słowa są zgodne z prawdą? Jest wielu ludzi żyjących w dostatku, dobrze się odżywiających i ładnie ubranych, którzy są żądni przyjemności ciała. Nie będzie im łatwo przyjąć prawdę ani wprowadzić ją w życie, a tym bardziej nie zrezygnują ze wszystkiego, aby ponosić koszty dla Boga. Takie osoby nie zyskają Bożej aprobaty i ostatecznie wszystkie padną ofiarą kataklizmów, płacząc i zgrzytając zębami. Czy taka osoba może być szczęśliwa w jakimkolwiek wartym wzmianki znaczeniu? Wiele osób urodziło się w rodzinach robotników lub rolników i od dzieciństwa sporo wycierpiało. Jeśli są w stanie zrozumieć prawdę, prawdopodobnie ją przyjmą i wcielą w życie, będą w stanie wyrzec się różnych rzeczy i ponosić koszty dla Boga bez lęku przed cierpieniem. Potrafią być oddani zadaniu wyznaczonemu przez Boga, a niektórzy posuwają się nawet do oddania za Boga życia. Takie osoby są w domu Bożym cenione. Wielu ludzi bardzo koncentruje się na przyjemnościach cielesnych. Czy powiedzielibyście, że dobre jedzenie i ubranie są naprawdę ważne? Absolutnie nie. Jeśli ktoś naprawdę jest w stanie poznać Boga i zdobyć prawdę, to we wszystkim, co robi, niesie świadectwo o Bogu i zadowala Go. Bez względu na to, jak źle jada lub ubiera się taka osoba, jej życie nadal ma wartość, a ona może zyskać aprobatę ze strony Boga. Czy to nie jest coś o największym znaczeniu? Ani dobre jedzenie, ani noszenie ładnych ubrań nie gwarantuje, że zostaniesz pobłogosławiony. Nadal będziesz przeklęty, jeśli zbuntujesz się przeciwko Bogu lub pójdziesz złą drogą, podczas gdy człowiek, który nędznie się ubiera i źle odżywia, ale zyskał prawdę, zostanie mimo to przez Boga pobłogosławiony. Dlatego też w tym, jak powinniście traktować sprawy jedzenia i ubioru, można odnaleźć prawdę, a jeszcze więcej prawdy można odnaleźć w tym, jak powinniście traktować wypełnianie swoich obowiązków. To, jak powinniście traktować zadania wyznaczone przez Boga, jest niezwykle istotne. Jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz ukończyć tego, co ci Bóg powierzył, to nie nadajesz się do życia w Jego obecności i powinieneś zaakceptować swoją karę. To, że ludzie wykonują zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest tak samo ważne jak jego życie. Jeśli lekceważysz zadania wyznaczone przez Boga, to w najgorszy możliwy sposób Go zdradzasz. Czyniąc to, jesteś bardziej żałosny niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dobrze zrozumieć, w jaki sposób traktować zadania wyznaczone przez Boga, a przynajmniej powinni zrozumieć to, że gdy Bóg powierza człowiekowi zadania, wywyższa go w ten sposób i okazuje mu pewien rodzaj szczególnej łaski, a jest to czymś najbardziej chwalebnym. Wszystko inne można porzucić, nawet własne życie, ale zadanie wyznaczone przez Boga musi zostać wykonane. Sam widzisz: czyż nie ma tu prawdy, której należy szukać? Osiągnięcie przemiany usposobienia jest ściśle związane z poszukiwaniem prawdy! Jeśli zrozumiesz prawdę o tym, dlaczego ludzie żyją i jak powinieneś patrzeć na życie, to czy twój pogląd na życie nie ulegnie zmianie? Tutaj jest jeszcze więcej prawdy, której należy szukać. Jaką prawdę można znaleźć w miłości do Boga? Dlaczego ludzie muszą Go kochać? Jakie jest znaczenie miłowania Boga? Jeśli ktoś jasno rozumie prawdę o miłości do Boga i potrafi kochać Go w głębi swojego serca, czyli ma odrobinę serca miłującego Boga, wtedy ma prawdziwe życie i jest jednym z najbardziej pobłogosławionych. Ci, którzy we wszystkim poszukują prawdy, robią najszybsze postępy w życiu i mogą osiągnąć przemianę usposobienia. Bóg kocha właśnie tych, którzy we wszystkim poszukują prawdy. Jeśli ktoś polega na pojęciach i doktrynach lub we wszystkim przestrzega regulaminów, nie zrobi postępów. Nigdy nie pozna prawdy i prędzej czy później zostanie wyeliminowany. Bóg najbardziej nienawidzi właśnie takich osób.
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Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia

Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia. Jest to coś, co ludzie muszą pojąć i dokładnie zrozumieć. Jeśli nie będziesz miał dostatecznego zrozumienia prawdy, łatwo ci będzie popełnić błąd i zejść z właściwej drogi. Jeśli chcesz wzrastać w życiu, musisz we wszystkim poszukiwać prawdy. Bez względu na to, co robisz, powinieneś dociec, jak się zachować, aby być w zgodzie z prawdą, i odkryć, jakie istnieją w tobie skazy, które ją naruszają; musisz mieć pełne zrozumienie tych rzeczy. Niezależnie od tego, co robisz, powinieneś rozważyć, czy jest to w zgodzie z prawdą i czy ma to jakąś wartość i znaczenie. Możesz robić coś, co jest w zgodzie z prawdą, a nie wolno ci robić rzeczy, które nie są z nią zgodne. Jeśli zaś chodzi o rzeczy, które mógłbyś robić lub nie, to jeśli możesz z nich zrezygnować, powinieneś tak postąpić. W innym wypadku, jeśli będziesz robił je przez jakiś czas, a potem odkryjesz, że powinieneś z nich zrezygnować, niezwłocznie podejmij decyzję i odrzuć je szybko. Jest to zasada, której powinieneś przestrzegać we wszystkim, co robisz. Niektórzy ludzie zadają następujące pytanie: Dlaczego tak trudno jest poszukiwać prawdy i wcielać ją w życie? To tak, jak płynąć łódką w górę rzeki i być znoszonym przez prąd, kiedy tylko przestanie się wiosłować. A jednak, dlaczego znacznie łatwiej jest czynić zło lub robić rzeczy pozbawione znaczenia – tak łatwo, jakby płynęło się łódką z prądem rzeki? Czemu tak jest? Dlatego, że zdradzanie Boga leży w naturze człowieka. Szatańska natura przejęła bowiem dominującą rolę w ludzkich wnętrzach, a jest to siła antagonistyczna. Ludzie o naturze, w której leży zdradzanie Boga, są rzecz jasna skłonni czynić rzeczy, które sprzeniewierzają się Bogu i z natury trudno jest im podejmować pozytywne działania. Decyduje o tym w całej rozciągłości naturoistota rodzaju ludzkiego. Kiedy już rzeczywiście zrozumiesz prawdę i zaczniesz ją miłować z głębi swego jestestwa, będzie ci łatwo czynić rzeczy, które zgodne są z prawdą. Będziesz normalnie wykonywał swój obowiązek i praktykował prawdę, nawet bez wysiłku i z radością, i będziesz miał poczucie, że zrobienie czegokolwiek negatywnego wymagałoby ogromnego wysiłku. Jest tak dlatego, że prawda przejęła dominującą rolę w twoim sercu. Jeśli rzeczywiście zrozumiesz prawdy o ludzkim życiu, to wtedy będziesz miał ścieżkę, którą masz podążać w kwestii tego, jakiego rodzaju osobą należy być – jak być człowiekiem szczerym, bezpośrednim i uczciwym, oraz kimś, kto niesie świadectwo o Bogu i Mu służy. Kiedy zrozumiesz te prawdy, już nigdy więcej nie będziesz w stanie popełniać złych czynów, które rzucają Mu wyzwanie, ani też nigdy nie będziesz odgrywał roli fałszywego przywódcy czy pracownika lub antychrysta. Nawet jeśli szatan będzie wprowadzał cię w błąd albo ktoś zły będzie cię podjudzał, nie zrobisz niczego złego, a choćby nie wiem kto usiłował cię do tego zmusić, ty i tak nie postąpisz w ten sposób. Kiedy ludzie zyskają prawdę i stanie się ona ich życiem, zaczną być zdolni do tego, by nienawidzić zła i czuć wewnętrzne obrzydzenie do negatywnych rzeczy. Wówczas trudno im czynić zło, ponieważ ich życiowe usposobienie się zmieniło i zostali udoskonaleni przez Boga.

Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład, jeśli miałbyś aroganckie, próżne usposobienie, to gdyby ci mówiono, abyś nie przeciwstawiał się Bogu, nic by to nie zmieniło, bo nie byłbyś w stanie się powściągnąć – byłoby to z twojej strony coś mimowolnego. Nie robiłbyś tego celowo; robiłbyś to pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawiłyby, że gardziłbyś Bogiem i Go lekceważył; sprawiłyby, że byłbyś skłonny się wywyższać i na każdym kroku wystawiałbyś się na pokaz; sprawiłyby, że patrzyłbyś na innych z góry i w twoim sercu nie byłoby miejsca dla nikogo oprócz ciebie samego; pozbawiłyby cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiadłbyś na miejscu Boga i byś się domagał, by inni ci się podporządkowali, a twoja arogancja i pycha sprawiłyby, że czciłbyś swoje idee, myśli i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury! Aby zaradzić problemowi czynienia zła, najpierw muszą rozwiązać problem swojej natury. Bez zmiany w usposobieniu nie byłoby możliwe fundamentalne rozwiązanie tego problemu. Gdy w pewnym stopniu zrozumiesz Boga, gdy dostrzeżesz własne zepsucie i uznasz, że arogancja i pycha są godne pogardy i szpetne, wówczas poczujesz wstręt, mdłości i przygnębienie. Będziesz w stanie świadomie podejmować działania, które podobają się Bogu, i wtedy poczujesz spokój. Będziesz w stanie świadomie czytać słowo Boga, wywyższać Boga, nieść świadectwo o Bogu i w swym sercu czuć będziesz radość. Świadomie się zdemaskujesz, obnażysz swą własną szpetność, a czyniąc to, poczujesz się dobrze w swym wnętrzu i poprawi się twój nastrój. Pierwszym krokiem w dążeniu do zmiany swego usposobienia jest poszukiwanie zrozumienia słów Bożych i wejścia w prawdę. Tylko poprzez jej zrozumienie jesteś bowiem w stanie zyskać rozeznanie. Jedynie zaś mając rozeznanie, możesz przejrzeć różne sprawy na wylot, a tylko przejrzawszy je na wylot, możesz naprawdę siebie poznać; dopiero kiedy prawdziwie siebie poznasz, możesz zbuntować się przeciwko cielesności i wcielić prawdę w życie, a także stopniowo dojść do podporządkowania się Bogu. W ten sposób krok po kroku wejdziesz na właściwą drogę w swej wierze w Boga. To zależy od tego, jakiego rodzaju determinację ma człowiek w swoim dążeniu do prawdy. Jeśli ktoś jest naprawdę zdecydowany, to po sześciu miesiącach lub po roku wstąpi już na właściwą drogę, a w ciągu trzech lub pięciu lat zobaczy już pewne efekty i będzie czuł, że robi postępy w życiu. Jeśli ludzie wierzą w Boga, lecz nie dążą do prawdy i nie skupiają się na praktykowaniu jej, to mogą wierzyć nawet przez dziesięć czy dwadzieścia lat, nie doświadczając przy tym żadnej zmiany. A w końcu pomyślą sobie, że tym właśnie jest wiara w Boga i że właściwie niczym nie różni się to od ich dotychczasowego życia w świeckim świecie i że życie w ogóle nie ma znaczenia. Dowodzi to zaiste, że życie bez prawdy jest puste. Mogą być w stanie wypowiedzieć parę słów i doktryn, ale i tak będą czuli się niepocieszeni i niespokojni. Jeśli ludzie mają trochę wiedzy o Bogu, umieją prowadzić życie pełne znaczenia i potrafią robić pewne rzeczy, by Go zadowolić, wówczas będą czuć, że to właśnie jest prawdziwe życie, że tylko jeśli będą żyli w ten sposób, ich życie będzie miało sens i że muszą tak właśnie żyć, aby przynieść zadowolenie Bogu, odpłacić Mu i samemu czuć spokój. Jeśli będą potrafili świadomie zadowalać Boga, wcielać prawdę w życie, zbuntować się przeciwko samym sobie, porzucić swoje wyobrażenia oraz podporządkować się Bożym intencjom i mieć na nie wzgląd – jeśli będą umieli to wszystko robić świadomie – będzie to właśnie dokładne wprowadzanie prawdy w życie, autentyczne wprowadzanie jej w życie. To nie jest tak jak wcześniej, kiedy myślano, że samo poleganie na wyobrażeniach i przestrzeganie regulaminów jest praktykowaniem prawdy. W rzeczywistości poleganie na wyobrażeniach i przestrzeganie reguł jest bardzo męczące, niezrozumienie prawdy i robienie rzeczy bez zasad jest również bardzo męczące, a ślepe robienie czegoś bez celów jest jeszcze bardziej męczące. Kiedy zrozumiesz prawdę, nie będą cię ograniczać żadni ludzie, wydarzenia i sprawy i naprawdę będziesz miał wolność i uczucie ulgi. Będziesz działał zgodnie z zasadami, będziesz zrelaksowany i szczęśliwy i nie będziesz czuł, że wymaga to za dużo wysiłku lub powoduje zbyt wiele cierpienia. Jeśli znajdujesz się w tego rodzaju stanie, to posiadasz prawdę i człowieczeństwo i jesteś kimś, kogo usposobienie się zmieniło.

W procesie doświadczenia życiowego, cokolwiek się dzieje, musisz nauczyć się szukać prawdy i dokładnie rozważyć każdą sprawę zgodnie z Bożymi słowami i prawdą. Kiedy będziesz wiedział, jak robić rzeczy, które są całkowicie zgodne z Bożymi intencjami, będziesz w stanie zrezygnować z tych, które pochodzą z twojej własnej woli. Kiedy już wiesz, jak postępować zgodnie z Bożymi intencjami, powinieneś po prostu tak postępować, jakby idąc z naturalnym nurtem; robienie ich w ten sposób jest bardzo relaksujące i łatwe. Tak właśnie postępują ludzie, którzy rozumieją prawdę. Jeśli potrafisz pokazać innym, że jesteś naprawdę skuteczny w pełnieniu swoich obowiązków, że postępujesz według zasad, że twoje usposobienie życiowe rzeczywiście się zmieniło i że zrobiłeś wiele dobrych rzeczy dla wybrańców Boga, to jesteś kimś, kto rozumie prawdę, i z pewnością ma podobieństwo człowieka; i możesz być pewny, że twoje jedzenie i picie słów Boga przynosi skutki. Gdy ktoś autentycznie zrozumie prawdę, będzie potrafił rozeznawać swoje różne stany, będzie mógł jasno widzieć złożone sprawy, a tym samym będzie wiedział, jak odpowiednio praktykować. Jeśli ktoś nie rozumie prawdy i nie potrafi rozeznać swojego stanu, to chcąc zbuntować się przeciwko samemu sobie, nie będzie wiedział, przeciwko czemu i jak się zbuntować. Jeżeli chce porzucić własną wolę, to nie będzie wiedział, co jest złego w jego woli, będzie myślał, że jest ona zgodna z prawdą, i może nawet uważać swoją wolę za oświecenie Ducha Świętego. Jak taka osoba porzuci własną wolę? Nie będzie w stanie tego zrobić, a tym bardziej nie będzie w stanie zbuntować się przeciwko cielesności. Dlatego gdy nie rozumiesz prawdy, możesz łatwo mylnie uznać rzeczy, które pochodzą z twojej własnej woli, te, które są zgodne z ludzkimi pojęciami, a także ludzką dobroć, miłość, cierpienie i płacenie ceny, za właściwe i zgodne z prawdą. Jak więc mógłbyś zbuntować się przeciwko tym ludzkim rzeczom? Nie rozumiesz prawdy i nie wiesz, co to znaczy praktykować prawdę. Jesteś kompletnie nieświadomy i nie możesz wiedzieć, co robić, więc możesz robić tylko to, co sam uważasz za dobre, a w rezultacie w niektórych twoich działaniach pojawiają się wypaczenia. Niekiedy wynika to z przestrzegania regulaminów, czasami z entuzjazmu, a w jeszcze innych przypadkach z przeszkód powodowanych przez szatana. Tak właśnie jest z ludźmi, którzy nie rozumieją prawdy. Kiedy robią różne rzeczy, są bardzo niekonsekwentni i w tym, co robią, zawsze pojawiają się jakieś odchylenia, a nie ma za grosz dokładności. Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, postrzegają rzeczy w sposób absurdalny, tak jak niewierzący. Jak mogliby praktykować prawdę? Jak mogliby rozwiązywać problemy? Zrozumienie prawdy nie jest prostą sprawą. Bez względu na to, jak wysoki lub niski jest potencjał człowieka, nawet po całym życiu doświadczeń, ilość prawdy, którą może on zrozumieć, jest ograniczona, a liczba Bożych słów, które może pojąć, również jest ograniczona. Ludzie stosunkowo bardziej doświadczeni to ludzie, którzy rozumieją pewne prawdy i co najwyżej mogą przestać robić rzeczy związane ze sprzeciwem wobec Boga, przestać robić rzeczy ewidentnie złe. Nie jest możliwe, aby działali bez żadnego zanieczyszczenia płynącego z ich własnych intencji. Ponieważ człowieka cechuje zwykłe myślenie, a jego myśli nie zawsze są zgodne ze słowem Bożym, zanieczyszczenia wynikające z ludzkiej woli są nieuniknione. Ważne jest, aby mieć rozeznanie co do wszystkich rzeczy, które pochodzą z własnej woli i są sprzeczne ze słowem Bożym, prawdą i oświeceniem Ducha Świętego. Wymaga to od ciebie ciężkiej pracy nad zrozumieniem słowa Bożego; tylko wtedy, gdy zrozumiesz prawdę, będziesz miał rozeznanie, i tylko wtedy będziesz mógł mieć pewność, że nie będziesz czynił zła.

Chcąc osiągnąć jakąś zmianę w swoim usposobieniu, musisz postarać się poznać siebie, a potem osiągnąć pewną głębię, dzięki czemu możesz odkryć szatańskie trucizny tkwiące w twojej naturze. Musisz wiedzieć, co to znaczy przeciwstawiać się Bogu, a także co znaczy buntować się przeciwko Niemu, i musisz nauczyć się, jakie rodzaje praktyk są we wszystkich sprawach zgodne z prawdą. Musisz też zyskać nieco zrozumienia intencji Boga i Jego wymagań wobec ludzkości. Musisz posiadać sumienie i rozum przed obliczem Boga, nie wolno ci mówić chełpliwie ani oszukiwać Boga, i nie wolno ci już robić nic, co przeciwstawiałoby się Bogu. Jeśli tego dokonałeś, to znaczy, że zmieniłeś swoje usposobienie. Ci, których usposobienie uległo przemianie, boją się Boga, a ich buntownicze nastawienie wobec Boga stopniowo słabnie. Co więcej, wykonując swoje obowiązki, nie potrzebują już, aby inni się o nich martwili, ani też Duch Święty nie musi cały czas wykonywać na nich swojego dyscyplinującego dzieła. Zasadniczo mogą podporządkować się Bogu, a ich poglądy na różne rzeczy są zgodne z prawdą. Wszystko to sprowadza się do bycia zgodnym z Bogiem. Załóżmy, że ktoś zleca ci jakąś pracę. Nie potrzebujesz nikogo, kto by tobą kierował czy cię nadzorował. Możesz wykonać tę pracę przy pomocy jedynie słowa Bożego i modlitwy. Podczas pracy nie jesteś niedbały, arogancki ani zadufany w sobie, nie robisz też nic po swojemu; nikogo nie ograniczasz i jesteś w stanie ze współczuciem pomagać innym. Możesz pomóc wszystkim w uzyskaniu zaopatrzenia i korzyści oraz jesteś w stanie poprowadzić ludzi, aby weszli na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Co więcej, wykonując tę pracę, nie zabiegasz o swój status ani interesy, nie bierzesz dla siebie niczego, na co nie zapracowałeś, nie walczysz o siebie i bez względu na to, jak ktokolwiek inny cię traktuje, ty odnosisz się do wszystkich właściwie. Będziesz wtedy kimś o stosunkowo dobrej postawie. Nie jest to dla nikogo prosta sprawa: wziąć na swoje barki jakąś pracę i wprowadzić wybrańców Boga w rzeczywistość Jego słowa. Nie da się tego zrobić bez prawdorzeczywistości. Wielu takich, którzy w pracy opierają się na wielkich talentach, upada i ponosi porażkę. Na ludziach, którzy nie mają prawdy, absolutnie nie można polegać, tym bardziej, jeśli nie zmienili swojego usposobienia. Jaka jest teraz twoja postawa? Jak powinieneś traktować kogoś, kto ci schlebia? Jeśli ktoś ma swoje zdanie na twój temat lub patrzy na ciebie krytycznie, jak będziesz w stanie traktować go sprawiedliwie i rozsądnie? Czy jesteś w stanie awansować i wybierać ludzi, nie opierając się na swoich uczuciach, w pełni zgodnie z Bożymi wymaganiami? Czy naprawdę jesteście w stanie tak robić przy waszej obecnej postawie? Jeżeli po tym, jak przepracowałeś kilka lat w danym miejscu, większość ludzi nie ocenia cię najlepiej, oznacza to, że nie wykonujesz swoich obowiązków w sposób zgodny ze standardami i nie nadajesz się do tego, by Bóg się tobą posługiwał. Jeśli natomiast większość ludzi uważa, że to, co robisz, jest dobre i właściwe, to zasadniczo nadajesz się do tego, by Bóg mógł się tobą posłużyć. Jeśli nie masz prawdy, to nie jest możliwe, byś osiągnął etap, w którym Bóg mógłby cię użyć; aby tak się stało, musisz zyskać prawdę.

Dążąc do życia, musisz zwracać uwagę na dwie rzeczy: po pierwsze, na zrozumienie prawdy zawartej w słowach Boga, a po drugie, na zrozumienie siebie przez ich pryzmat. To dwie najbardziej fundamentalne rzeczy. Nie ma życia ani prawdy poza słowem Bożym. Jeśli nie szukasz prawdy w słowie Bożym, dokąd możesz się udać, aby jej szukać? Gdzie jest prawda na świecie? Czy światowe gazety i media donoszą o słowie Bożym? Czy światowe partie polityczne niosą świadectwo o Bogu? Czy otwarte krzewienie słowa Bożego w jakimkolwiek kraju na świecie ma rację bytu? Absolutnie nie. Oto dlaczego na świecie nie ma prawdy, dlaczego szatan, diabeł, rządzi światem i dlaczego świat jest mroczny i zły. Gdzie jest choćby odrobina prawdy? Najważniejszymi elementami zrozumienia prawdy zawartej w Bożych słowach są: zrozumienie Boga poprzez Jego słowa, zrozumienie ludzkiego życia przez pryzmat Jego słów, prawdziwe zrozumienie siebie i odkrycie sensu ludzkiej egzystencji w kontekście Jego słów oraz inne aspekty prawdy. Cała prawda jest zawarta w Bożych słowach. Nie możesz wkroczyć w prawdę inaczej jak tylko przez słowo Boże. Tylko poprzez doświadczanie i praktykowanie słów Boga możesz osiągnąć zrozumienie prawdy, a prawdziwe zrozumienie prawdy oznacza zrozumienie słów Boga. Jest to najbardziej podstawowa sprawa. Niektórzy ludzie wykonują dzieło i głoszą ewangelię, lecz choć na pozór wygląda to tak, jakby omawiali słowa Boże, mówią tylko o ich dosłownym znaczeniu i nie wspominają o niczym zasadniczym. Ich kazania są jak materiały z podręcznika do nauki języków – wszystko jest wyłożone jedno po drugim i aspekt po aspekcie, a kiedy skończą mówić, wszyscy ich wychwalają w taki oto sposób: „Ta osoba posiada rzeczywistość. Nauczała tak dobrze i tak szczegółowo”. Kiedy tacy ludzie skończą nauczać, każą innym spisać wszystkie ich kazania i rozesłać po kościele. Postępują w ten sposób, stają się kimś, kto wprowadza ludzi w błąd. W kazaniach przytaczają słowa Boga i brzmi to tak jakby ich kazania były zgodne z prawdą, lecz ich cytaty są wyrwane z kontekstu, a ich interpretacje są naciągane, co jest sprzeczne z zasadami. Jeśli przyjrzycie się uważniej, to zobaczycie, że to tylko słowa i doktryny, ludzkie wyobrażenia i pojęcia, jak również idee, które ferują wyroki na temat Boga. Czy tego rodzaju omawianie i nauczanie nie są równoznaczne z zakłócaniem dzieła Bożego? Jest to służba, która stawia opór Bogu. W mowie człowieka posiadającego rozum muszą być pewne ograniczenia, granice – powinien on wiedzieć, jakie słowa może wypowiadać, które słowa odnoszą się do wykonywania jego obowiązków, a które słowa może wypowiedzieć tylko Bóg. Człowiekowi nie wolno stawiać się w miejscu Boga i mówić za Niego. Nikt nie jest w stanie pojąć, jak Bóg działa, więc jak ktokolwiek mógłby wydawać wyroki na temat Boga? Człowiek nie jest uprawniony do tego, by to robić. Należy to zrozumieć, aby uniknąć zrobienia czegoś nierozsądnego. Jako rozsądna osoba musisz znać swoje miejsce i wiedzieć, co należy powiedzieć. Nie wolno ci mówić niczego, czego nie powinieneś powiedzieć. Nawet jeśli Bóg wcześniej coś ci powiedział, nie wolno ci tego powtarzać innym. Jeśli masz wiarę, jeśli uznajesz, że słowo Boże jest prawdą, to powinieneś wprowadzić ją w życie. Samo mówienie o tym nic nie da. Czy nie byłoby arogancją pragnąć zawsze, aby inni cię słuchali i byli posłuszni temu, co mówisz? Co do spraw Boga: jeśli ich nie rozumiesz, to po prostu ich nie rozumiesz. Nigdy nie udawaj, że jest inaczej, ani nie udawaj, że pozjadałeś wszystkie rozumy – to niezmiernie odrażające! Wiecznie chcesz stawać na miejscu Boga i popisywać się, jakbyś wszystko rozumiał, pragniesz być w centrum uwagi. Chcesz też posługiwać się imieniem Boga, robiąc to czy tamto. Czy to jest rozum normalnego człowieka? Czy to jest praktykowanie prawdy? Czy znasz Boże myśli? Czy masz Bożą mądrość? Sami ludzie nie rozumieją prawdy, a tym bardziej nie są w nią wyposażeni. Nie potrafią nieść świadectwa o Bogu ani nawet się Mu podporządkować. A jednak chcą mówić i działać, posługując się imieniem Bożym. Każdy ma taką ambicję; jest to wielce haniebne i nierozsądne.

Ludzie z całego świata zaczynają teraz szukać prawdziwej drogi, więc w jaki sposób powinieneś nieść świadectwo o Bogu? Jeśli nie masz rozumu, jeśli jesteś arogancki, zarozumiały, kapryśny i działasz w niekontrolowany sposób, czyż tym samym nie przeciwstawiasz się Bogu i nie bluźnisz przeciwko Niemu? Nie wykonujesz tak obowiązku, a tym bardziej nie niesiesz świadectwa o Bogu. W gruncie rzeczy ujawniasz swój szatański wizerunek. Ci, którzy naprawdę zostali podbici, muszą się nauczyć szczerze mówić i nieść prawdziwe świadectwo. Najlepsze ze wszystkiego jest dzielenie się swoimi doświadczeniami życiowymi. Przechwalanie się i mówienie o wielkich teoriach – jaki z tego pożytek? Doświadczywszy kilku lat Bożego dzieła, ludzie nadal nie zachowują się jak trzeba. Ze względu na swoją tożsamość ludzie nie są godni nieść świadectwo o Bogu. Ludzie nierozsądni i aroganccy i tak chcą składać świadectwo o Bogu – czyż nie przynosisz tym wstydu Bogu i nie bluźnisz przeciwko Niemu? Nie rozumiesz Boga. Co więcej, twoje usposobienie nadal sprzeciwia się Bogu. Czy składane przez ciebie świadectwo nie ma odrażającego posmaku? A zatem człowiek nie jest godzien nieść świadectwa o Bogu. Jeśli ktoś pyta: „Czy mógłbyś złożyć nam świadectwo o dziele Bożym w kontynentalnych Chinach?”, a ty odpowiadasz: „Doświadczyliśmy kilku lat Bożego dzieła, więc myślę, że jesteśmy odpowiednimi ludźmi, by nieść świadectwo o Bogu”, to czy to nie jest problem? Po raz kolejny, jest to nierozsądne. Człowiek nie jest godzien nieść świadectwa o Bogu. Powinieneś po prostu powiedzieć: „Nie jesteśmy godni, aby nieść świadectwo o Bogu. Jednak Bóg nas zbawił i okazał nam łaskę. Otrzymaliśmy nieco łaski i w pewnym stopniu doświadczyliśmy Bożego dzieła, więc możemy prowadzić omówienia, ale tak naprawdę nie można uznać, że niesimy świadectwo o Bogu. Możemy mówić tylko o własnych doświadczeniach”. Wystarczy omawiać to, jak sam zostałeś podbity przez Boga, jakie zepsucie wtedy przejawiłeś, jak arogancki byłeś, co wynikło z tego, że zostałeś podbity, i jakie postanowienie podjąłeś. W rzeczywistości składanie świadectwa o Bogu poprzez mówienie o prawdziwych doświadczeniach jest w zupełności zgodne z Bożą intencją i tego właśnie Bóg wymaga. Pragnienie zajęcia wysokiej pozycji, by nieść świadectwo o Bogu, jest wielkim błędem – czyniąc tak, jesteś zarówno bezrozumny, jak i arogancki. Powinieneś powiedzieć: „Opowiem o niektórych moich doświadczeniach, ale wciąż jeszcze daleko mi do tego, bym składał świadectwo o Bogu. Najpierw coś omówię. Dlaczego Bóg wcielił się w Chinach? Prawdopodobnie nie do końca to rozumiecie. Zrozumieliśmy to dzięki Bożemu dziełu. Jako Chińczycy, urodzeni tam, gdzie leży zwinięty wielki czerwony smok, dorastaliśmy w paskudnym miejscu. To nas szatan skaził najbardziej, kłamiemy więcej niż ktokolwiek inny, nasze człowieczeństwo ma najwięcej braków, jesteśmy najmniej prawi i w ogóle nie przypominamy człowieka. W porównaniu z Bożymi wybrańcami ze wszystkich innych narodów i regionów jesteśmy najniższej jakości, najbardziej plugawi i najbardziej zepsuci. Dlatego właśnie nie jesteśmy godni dawania świadectwa o Bogu, a mimo to zostaliśmy doprowadzeni do wielkiego Bożego zbawienia i dostąpiliśmy wielkiej Bożej miłości, dlatego musimy mówić o naszych osobistych świadectwach opartych na doświadczeniu. Nie możemy stłumić Bożej łaski”. Powiedzenie czegoś takiego jest bardziej rozsądne. Kiedy już ludzie zostaną podbici przez Boga, powinni posiadać przynajmniej tyle rozumu, by upewnić się, że w ich mowie nie ma arogancji. Byłoby dla nich najlepiej, gdyby uznali swój niski status „prochu ziemi” i mówili rzeczy, które są prawdziwe. Szczególnie jeśli podczas niesienia świadectwa o Bogu potrafisz powiedzieć coś istotnego prosto z serca, bez pustych, nadętych słów oraz wymysłów i kłamstw, wówczas będzie to oznaczało, że twoje usposobienie naprawdę się zmieniło; jest to zmiana, która nastąpi dopiero po tym, jak zostaniesz podbity przez Boga. Jeżeli nie masz nawet tyle rozumu, to znaczy, że nie ma w tobie ani krztyny człowieczeństwa. W przyszłości, gdy Boży wybrańcy z wszystkich narodów i regionów powrócą do Boga i zostaną przez Niego podbici, jeżeli na wielkim zgromadzeniu ku chwale Bożej znów zaczniesz się zachowywać arogancko, ciągle się chełpiąc i popisując, to zostaniesz całkowicie odrzucony i wyeliminowany. Człowiek powinien zawsze zachowywać się stosownie, rozpoznać swoją tożsamość i swój status i nie schodzić ponownie na starą, złą drogę. Obraz szatana typowo przejawia się w ludzkiej arogancji i zarozumiałości. Dopóki nie zmienisz tego aspektu siebie, nigdy nie będziesz przypominał człowieka i zawsze będziesz miał oblicze szatana. Pokonanie arogancji i zarozumiałości jest rzeczą najtrudniejszą, a samo posiadanie odrobiny wiedzy o swojej arogancji i zarozumiałości nie pozwoli ci osiągnąć całkowitej przemiany; wciąż będziesz potrzebował wielokrotnego uszlachetniania. Jeśli nie będziesz osądzany, karcony i przycinany, to na dłuższą metę nadal będziesz w niebezpieczeństwie. W przyszłości, kiedy Boży wybrańcy z całego świata przyjmą dzieło Boga i powiedzą: „Dawno temu zostaliśmy oświeceni co do tego, że Bóg pozyskał grupę zwycięzców w Chinach”, a wy to usłyszycie, pomyślicie sobie: „Nie mamy się czym chlubić, wszystko pochodzi z łaski Bożej. Nie zasługujemy na miano zwycięzców”. Ale z biegiem czasu, gdy zaczniesz dostrzegać, że jesteś w stanie coś powiedzieć i że masz trochę rzeczywistości, zaczniesz się zastanawiać: „Nawet cudzoziemcy uzyskali oświecenie pochodzące od Ducha Świętego i mówią, że Bóg stworzył w Chinach grupę zwycięzców, więc powinniśmy być uważani za zwycięzców”. W duszy i po cichu przyznasz to przed sobą, a później po prostu publicznie to potwierdzisz. Ludziom trudno jest znieść pochwały i przejść próbę statusu. Jeśli zawsze jesteś chwalony, to znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Ci, których usposobienie się nie zmieniło, na koniec nie wytrwają niewzruszenie.

Problemem, jaki zepsutej ludzkości najtrudniej jest skorygować, jest uporczywe popełnianie wciąż tych samych starych błędów. Aby temu zapobiec, ludzie muszą najpierw zdać sobie sprawę, że jeszcze nie osiągnęli prawdy, że nie nastąpiła zmiana ich usposobienia życiowego i że chociaż wierzą w Boga, to nadal żyją we władzy szatana i nie zostali zbawieni; w każdej chwili mogą zdradzić Boga i oddalić się od Niego. Jeśli wyczuwają kryzys w swoich sercach – jeśli, jak często mówią ludzie, są przygotowani na niebezpieczeństwo w czasie pokoju – wtedy będą w stanie jakoś się trzymać w ryzach, a gdy coś im się przydarzy, będą się modlić do Boga i polegać na Nim, i uda im się uniknąć popełniania tych samych starych błędów. Musisz wyraźnie dostrzec, że twoje usposobienie się nie zmieniło, że głęboko zakorzeniona jest w twojej naturze chęć zdradzenia Boga i nie udało się jej jeszcze usunąć, że wciąż istnieje ryzyko, że zdradzisz Boga i nieustannie stoisz w obliczu zatracenia i zniszczenia. To jest bardzo realne, więc musicie być ostrożni. Należy pamiętać o trzech najważniejszych kwestiach. Po pierwsze, wciąż nie znacie Boga; po drugie, nie nastąpiły żadne zmiany w waszym usposobieniu; i po trzecie, jeszcze nie urzeczywistniliście prawdziwego obrazu człowieka. Te trzy rzeczy są zgodne z faktami, są prawdziwe i musicie jasno zdawać sobie z nich sprawę. Jako człowiek, musisz być świadom siebie. Jeśli jesteś zdecydowany rozwiązać ten problem, to powinieneś wybrać sobie własne motto, na przykład: „Jestem nic nie wartym śmieciem”, „Z natury jestem diabłem”, „Często wpadam w swoje stare koleiny” czy „Zawsze jestem w niebezpieczeństwie”. Każde z nich może służyć jako osobiste motto i pomoże, jeśli będziecie o nim przez cały czas pamiętać. Powtarzajcie je sobie, zastanawiajcie się nad nim, a być może uda wam się popełniać mniej błędów lub nie popełniać ich wcale. Niemniej jednak najważniejsze jest to, byście spędzali więcej czasu na czytaniu Bożych słów, zrozumieli prawdę, poznali własną naturę i odrzucili zepsute usposobienie. Tylko wtedy będziecie bezpieczni. Inną rzeczą jest to, by nigdy nie stawiać się na pozycji „świadka Boga” i nigdy nie nazywać się świadkiem Boga. Możecie mówić tylko o osobistych doświadczeniach. Możecie mówić o tym, jak Bóg was zbawił, omawiać to, jak zostaliście podbici przez Boga i opowiadać o łaskach, którymi was obdarzył. Nigdy nie zapominajcie, że jesteście najbardziej zepsutymi z ludzi; jesteście nawozem i śmieciami. To, że możecie teraz przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych, zawdzięczacie wyłącznie temu, że On was wynosi. Zostaliście zbawieni przez Boga wcielonego i udzielił On wam tak ogromnej łaski tylko dlatego, że jesteście najbardziej zepsuci i plugawi. Nie macie więc czym się chwalić, możecie jedynie wysławiać Boga i dziękować Mu. Wasze zbawienie jest możliwe wyłącznie dzięki łasce Bożej. Dlaczego mówi się, że jesteście największymi szczęściarzami? Nazywa się was szczęściarzami nie dlatego, że macie pewne zalety lub dobre cechy, lecz dlatego, że urodziliście się w Chinach i zostaliście najbardziej zdeprawowani i splugawieni przez szatana. Bóg postępował zgodnie ze swoim planem zarządzania, najpierw zbawiając najbardziej plugawe, najbardziej zepsute istoty ludzkie w kraju, w którym leży zwinięty wielki czerwony smok, tworząc najpierw grupę modeli czy przykładów. Dlatego wybrał was wszystkich; jesteście ludźmi, których Bóg predestynował i wybrał. Gdyby Bóg nie miał tego planu, cierpielibyście wieczne zatracenie. Można więc powiedzieć, że jesteście największymi szczęściarzami. Niemniej jednak nie macie być z czego dumni, a już na pewno nie możecie się chełpić.

Doświadczenie osądu i karcenia słowami Boga przynosi wam zyski i prawdziwe przeżycia – powinniście więc nieść świadectwo o Bogu. Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg was sądzi i karci oraz jakim próbom was poddaje, aby was uszlachetniać i odmieniać wasze skłonności. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia przejawiliście, jakie wyobrażenia na temat Boga sobie wytworzyliście i co uczyniliście, co opierało się Bogu, w waszych doświadczeniach, jak również jak w końcu zostaliście przez Niego podbici, jaką prawdziwą wiedzę na temat Bożego dzieła zyskaliście i jak powinniście nieść o Nim świadectwo, aby odpłacić Mu za Jego miłość. Powinniście włożyć w te słowa treść, mówiąc w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie coś autentycznego, coś od serca. Jedynie taki sposób niesienia świadectwa jest właściwy. Nie przygotowujcie pozornie głębokich, pustych teorii, by się popisywać, bo robiąc tak, sprawiacie wrażenie pozbawionych rozumu arogantów. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i również to postrzegają oni jako najbardziej odpowiednie. Byliście niegdyś tymi, którzy najbardziej sprzeciwiali się Bogu, którzy byli najmniej skłonni, by się Mu podporządkować, ale dzisiaj zostaliście podbici – nigdy o tym nie zapominajcie. Powinniście się zastanowić i więcej myśleć o tych sprawach. Kiedy ludzie jasno je zrozumieją, będą wiedzieć, jak nieść świadectwo, w przeciwnym razie będą skłonni do popełniania haniebnych i bezsensownych czynów, co nie jest już niesieniem świadectwa o Bogu, lecz raczej okrywaniem Go hańbą. Bez autentycznych przeżyć i pojmowania prawdy nie sposób nieść świadectwa o Bogu. Ludzie, których wiara w Boga jest zagmatwana i chaotyczna, nigdy nie będą w stanie nieść o Bogu świadectwa.

Wiosna, 1999 r.


Wybór właściwej ścieżki jest kluczowym elementem wiary w Boga

Pracując nad szerzeniem ewangelii Bożej w dniach ostatecznych, tylko mniejszość ludzi jest w stanie wyrzec się swoich rodzin i wyrzec się wszystkiego, aby szczerze ponosić koszty na rzecz Boga. Wszystkie te osoby posiadają pewne prawdziwe świadectwo pochodzące z doświadczenia i wszystkie mają pewną postawę. Nie uważają, że wyrzeczenie się rodziny i kariery na rzecz wykonywania obowiązków jest ciężką próbą. Nawet jeśli nie mogą wrócić do domu przez dziesięć lat albo przez całe życie, są gotowi to zrobić. Nie czują, że jest to coś trudnego. Mają siłę, którą otrzymali od Ducha Świętego. Jednak w kontekście swojej postawy nie są w stanie osiągnąć tego poziomu, bo choć rozumieją pewne prawdy, nie wkroczyli jeszcze w prawdorzeczywistość ani nie osiągnęli prawdy. Odznaczają się jedynie pewną szczerością, aby ponosić koszty na rzecz Boga. Jeśli ktoś ma determinację, by podążać za prawdą, a Duch Święty obdarza go jeszcze pewną łaską, wówczas w owym czasie taka osoba czuje się szczególnie usatysfakcjonowana; zdobywa pewną moc i jest w stanie wyrwać się z więzów świeckiego świata, by ponosić koszty na rzecz Boga – na tym polega łaska Boża. Są jednak pewne osoby, które nie zajmują się swoją właściwą pracą podczas wykonywania obowiązków; w ogóle nie podążają za prawdą, a na dodatek potrafią lekkomyślnie popełniać występki. W takich sytuacjach Duch Święty na nich nie działa. Tacy ludzie nie kierują się uczciwymi motywami i nie wierzą prawdziwie w Boga. Nawet jeśli Duch Święty pracował nad nimi nieco w przeszłości, to wszystko idzie na marne i nieświadomie obierają ścieżkę pogarszającą ich sytuację. Jeśli masz determinację, by podążać za prawdą, wtedy Duch Święty obdarzy cię pewną łaską, byś się nią cieszył, i możesz wtedy pójść naprzód ścieżką, którą prowadzi cię Duch Święty; prawda będzie się stawała dla ciebie coraz wyraźniejsza, twoja determinacja się umocni, a Duchowi Świętemu będzie coraz łatwiej nad tobą pracować. Jeśli ktoś nie podąża właściwą ścieżką w poszukiwaniu prawdy, Duch Święty w końcu go wyeliminuje. Po takim wyeliminowaniu pierwotna determinacja, pierwotna pasja i zapał do porzucenia pewnych rzeczy i do ponoszenia kosztów na rzecz Boga całkowicie znikają. Odrzucone osoby czują żal i myślą sobie: „Gdybym wiedział, że nadejdzie taki dzień, w którym zostanę wyeliminowany, w ogóle nie wierzyłbym w Boga”. W takiej chwili ujawniają się żal, skargi i zniechęcenie. W rzeczywistości Duch Święty przestał pracować nad tymi ludźmi już dużo wcześniej. Choć głoszą ewangelię, mają dar przemawiania i osiągają pewne wyniki, nie jest to skutkiem oświecenia i przewodnictwa Ducha Świętego. Wynika to raczej z faktu, że dana osoba posiada pewną mądrość i pewien potencjał. Nie oznacza to, że Duch Święty w niej działa. Jest podobna do robotnika – choć Duch Święty w niej nie działa, jest jednak w stanie tymczasowo wykonywać pewną pracę. W każdym razie posiada pewne talenty i potencjał; po prostu zamiast podążać za prawdą, starać się wykonywać swoje obowiązki należycie i odwzajemnić miłość Boga, zabiega ona o sławę, zysk, status, błogosławieństwa i wielką koronę. Dlatego też, kiedy idzie, jej ścieżka znika i ciężko jej zrobić choć jeden krok. Tak właśnie dzieje się ze wszystkimi, którzy nie podążają za prawdą.

Jest wiele osób, które twierdzą: „Wiem, że mam złą naturę. Targają mną silne uczucia i jestem zbyt zbuntowany”. Mimo to, ludziom tym brak wiedzy na temat ich własnej natury i nie rozumieją żadnych aspektów prawdy. Bez względu na to, jak umiejętnie mówią o doktrynach, stwarzając pozory, że wszystko rozumieją, nie potrafią wcielić tych słów w życie. Świadczy to aż nadto o tym, że dotyczące ich dzieło Ducha Świętego przeminęło. Bez względu na to, jakie masz człowieczeństwo lub jak wiele doktryn rozumiesz i bez względu na to, ile wycierpiałeś lub jak wielu rzeczy się wyrzekłeś, jeśli Duch Święty w tobie nie działa, dowodzi to, że nie miłujesz prawdy. Bez względu na to, jak wielką masz pasję, bez dzieła Ducha Świętego będziesz oniemiały. Jak potężna jest ta niewielka moc, którą posiada człowiek? Jak wielka jest odrobina wiary, którą posiada człowiek? Na co zdaje się ta odrobina wiedzy, którą posiada człowiek? Przyjrzyjmy się na przykład represjom, aresztowaniom i wtrącaniu do więzień osób wierzących w Boga. Odkąd tylko zaczęli wierzyć w Boga często ich prześladowano, ścigano i zmuszano do ciągłego uciekania, co wycisnęło w ich umysłach i sercach piętno, którego nie da się usunąć. „Jeśli zostanę pojmany, nie mogę być jak Judasz; nie mogę zdradzić kościoła” – czy większość osób nie przygotowuje się w taki właśnie sposób? Kiedy jednak zostaną schwytani, wybór nie należy już do nich. Jeśli nie modlą się do Boga i nie polegają na Nim, wówczas Duch Święty nie będzie w nich działał i nie będą w stanie wytrwać. Ludzie nie zachowują się jak Judasz z powodu chwilowego zamętu w głowie. Jak już wcześniej mówiłem, to, co ci się ostatecznie przytrafia i jakie osiągasz wyniki, zależy głównie od tego, czy miłujesz i akceptujesz prawdę. To jest najważniejsze. W dalszej kolejności, zależy to od tego, czy dzieło Ducha Świętego jest zawsze z tobą oraz czy rozumiesz prawdę i zdecydowanie trwasz przy swoim świadectwie. Zależy to głównie od tych właśnie rzeczy. Niektóre osoby przejawiały ogromny zapał, gdy zaczynały wykonywać swoje obowiązki, i czuły, że mają niespożyte pokłady energii. Dlaczego więc z czasem tracą ten entuzjazm? Wydaje się, że oni w przeszłości i oni teraz, to dwie różne osoby – dlaczego się zmienili? Czym to jest spowodowane? Dzieje się tak dlatego, że obrali niewłaściwą ścieżkę i nie wkroczyli na właściwą drogę wiary w Boga. Obrali ścieżkę zabiegania o błogosławieństwa. Za ich intencjami kryją się pewne rzeczy. Co się za nimi kryje? Kiedy ludzie wierzą w Boga, pielęgnują w swoim sercu pewne nadzieje – mają nadzieję, że dzień Boży nadejdzie wkrótce i zakończą się ich cierpienia, mają nadzieję, że Bóg zmieni formę i powróci do Syjonu i że wtedy pozbędą się wszelkich cierpień. Wszyscy ludzie mają nadzieję, że pewnego dnia będą mogli wrócić do domu i ponownie połączyć się ze swoimi bliskimi. Mają nadzieję, że nadejdzie taki dzień, kiedy nie będą już prześladowani, kiedy będą w pełni wolni i będą mogli otwarcie wierzyć w Boga; w owym czasie nikt ich nie będzie ograniczał i będą mogli żyć w komfortowym środowisku, dobrze jeść i nosić eleganckie ubrania. Czyż nie wszyscy ludzie żywią takie nadzieje? Nadzieje te tkwią głęboko w ludzkich sercach, ponieważ ich ciało sprzeciwia się cierpieniu. Kiedy cierpią, mają nadzieję, że nadejdą lepsze dni. Rzeczy te nie ujawniają się bez prześladowań i udręki. Wydaje się, że bez prześladowań lub udręki ludzie mają silną wiarę. Sprawiają wrażenie, że mają pewną postawę, że dość dobrze rozumieją prawdę i że mają mnóstwo energii. Kiedy jednak któregoś dnia doświadczą prześladowań i udręki, z pełną mocą ujawnią się ich cielesne nadzieje, wyobrażenia i ekstrawaganckie pragnienia. W ich sercach zaczyna pojawiać się konflikt, niektórzy zaczynają okazywać zniechęcenie i słabość, oraz rodzą się w nich wątpliwości i nieporozumienia na temat Boga. Ludzie nie rozumieją Bożej intencji. Nie chodzi o to, że Bóg nie zapewnia im wyjścia lub nie obdarza ich łaską, a już z pewnością nie chodzi o to, że Bóg nie rozumie ich trudności. Chodzi raczej o to, że możliwość doświadczania takiego cierpienia teraz, kiedy podążasz za Chrystusem, jest błogosławieństwem, ponieważ ludzie nie są w stanie osiągnąć zbawienia ani przetrwać bez przeżywania takiego cierpienia. Jest to z góry ustanowione przez Boga, więc błogosławieństwem jest, że dotyka cię to cierpienie. Nie powinieneś postrzegać tego w nazbyt uproszczony sposób; nie chodzi po prostu o to, by przynieść ludziom cierpienie i z nimi pogrywać. Znaczenie tego jest niezwykle głębokie i wspaniałe. Poświęcanie całego życia, by ponosić koszty na rzecz Boga, rezygnując z poszukiwania partnera lub wracania do domu, ma sens. Jeśli obierzesz właściwą ścieżkę i będziesz zabiegać o właściwe rzeczy, wówczas ostatecznie otrzymasz więcej niż wszyscy święci na przestrzeni wszystkich wieków i otrzymasz nawet większe obietnice. Niektórzy ludzie ciągle się zastanawiają: „Czy Bóg będzie pamiętał, że doświadczyłem tych trudności? Co, jeśli nie będę miał nikogo, by się mną opiekował na starość? Kto się mną zajmie, jeśli zachoruję? Czy Bóg się o to troszczy? Kiedy skończą się te cierpienia? Kiedy w końcu znów zza chmur wyjrzy słońce?”. Ludzie tego rodzaju zawsze oczekują takich rzeczy, mają nadzieję, że Bóg zmieni formę i uwolni ich od cierpienia, aby mogli cieszyć się błogosławieństwami królestwa niebieskiego. Nie zastanawiają się oni, jakie znaczenie ma podążanie za Bogiem i znoszenie cierpienia ani dlaczego muszą znosić to cierpienie, aby osiągnąć prawdę. Ich wiara naprawdę jest aż tak słaba! W kwestii wiary w Boga, każdy z nich ma własne egoistyczne kalkulacje. W tym kontekście, zdradzenie Boga leży w naturze ludzkiej. Nikt tak naprawdę nie kocha Boga, nikt nie potrafi uwzględnić Bożych intencji ani zjednoczyć się z Bogiem sercem i umysłem, szerząc ewangelię. Ludzie nie mogą się doczekać, by Bóg opuścił ziemię i zmienił formę, aby uwolnił ich od cierpienia i pozwolił im cieszyć się życiem w królestwie niebieskim. Na to liczy większość ludzi. Wiele osób myśli sobie: „Jeśli Bóg nas zostawi, a wielki czerwony smok upadnie, będziemy mogli przejąć władzę i nie będziemy musieli więcej cierpieć. Będziemy władali laską żelazną niezliczonym mnóstwem ludów i narodów – czy wtedy zza chmur nie wyjrzy słońce? W owym czasie Bóg pojawi się otwarcie, ukarze i zniszczy każdego szatana i diabła, na ziemi ziści się królestwo Chrystusa i nie będziemy już więcej prześladowani przez szatany i diabły”. Choć nie ma nic złego w tym, aby na to liczyć, w tych ludziach są pewne niepoprawne stany. Czy ciągłe pragnienie ucieczki od cierpienia i cieszenia się wygodami stanowi uwzględnienie Bożych intencji? Czy satysfakcjonuje to Boga? Większość ludzi nie rozumie w pełni, jakie znaczenie ma doświadczanie cierpienia.

Nikt nie zamierza kroczyć ścieżką podążania za Bogiem przez całe swoje życie, poszukiwać prawdy, by zdobyć życie, zdobyć wiedzę o Bogu, być w stanie nieść Jego świadectwo lub ostatecznie żyć życiem pełnym sensu, jak Piotr. Większość ludzi nie chce cierpieć i w ogóle nie akceptuje prawdy, a mimo to pragnie jak najszybciej cieszyć się błogosławieństwami królestwa niebieskiego i uwielbia uganiać się za sławą, zyskiem i korzyściami płynącymi ze statusu. Sprowadzi ich to prawdopodobnie na manowce. Gdy ludzie napotkają ból, niepowodzenia lub porażkę, staną się prawdopodobnie zniechęceni i słabi, a w ich sercach zabraknie miejsca dla Boga. Duch Święty nie będzie w nich działał, a niektórzy zapragną nawet zawrócić. Jeśli ktoś od dawna wierzył w Boga, lecz nie posiada nawet najmniejszej prawdorzeczywistości, jest to bardzo niebezpieczna sytuacja! Szkoda tylko, że wszystko, co wycierpieli, niezliczona liczba kazań, których wysłuchali, i te wszystkie lata, podczas których podążali za Bogiem, pójdą na marne. Łatwo jest ludziom postępować niewłaściwie, a faktycznie trudno kroczyć właściwą ścieżką i wybrać ścieżkę Piotra. Większość ludzi nie myśli jasno. Nie są w stanie wyraźnie dostrzec, która ścieżka jest właściwa, a która z niej zbacza. Bez względu na to, ile wysłuchają kazań i ile słów Bożych przeczytają, choć wiedzą w swoich sercach, że przybył wcielony Syn Człowieczy, wciąż w Niego w pełni nie wierzą. Wiedzą, że jest to prawdziwa droga, ale nie potrafią na nią wkroczyć. Jakże trudno jest zbawić ludzi, kiedy nie miłują prawdy! Wiesz, że słowo Boże jest prawdą, lecz nie potrafisz go zaakceptować. Nie mówmy o jakości twojej wiary, tylko o tym, dlaczego nie miłujesz prawdy i dlaczego nie potrafisz jej zaakceptować. Nie jesteś w stanie wkroczyć na prawdziwą drogę, nie chcesz podążać za prawdą i nie potrafisz wcielić w życie tych prawd, które rozumiesz. Czy nie jesteś podobny szatanowi? Tacy ludzie nie mają celów ani kierunku w życiu, są pozbawieni człowieczeństwa, jak zwierzęta. Dlatego też, niektóre osoby tracą dzieło Ducha Świętego, nie dlatego że Duch Święty umyślnie w nich nie działa i celowo ich ujawnia, lecz dlatego, że nie jest w stanie w nich działać. Ludzie są bardzo zepsuci w głębi duszy i bardzo trudno sobie z nimi radzić. Jeśli nie podążają za prawdą ani nie wybierają właściwej ścieżki, to jak Duch Święty może w nich działać? Zawsze, gdy Duch Święty działa daje ludziom wybór, nigdy nikogo nie przymusza. Jednak ludzie nie myślą jasno. Nie miłują prawdy ani jej w ogóle nie akceptują i wykazują jeszcze mniej chęci, by cierpieć w celu jej zdobycia. Choć pragną błogosławieństwa, nie chcą się wysilać ani ponosić kosztów. Są zbyt samolubni. Troszczą się wyłącznie o swoje najpilniejsze interesy; zabiegają o rzeczy, które mają przed oczami, które dostrzegają i którymi mogą się cieszyć i to do nich dążą, a ignorują te, których nie widzą lub w których nie widzą sensu. W takim właśnie stanie znajduje się większość osób i praktycznie nie ma w nich miejsca na dzieło Ducha Świętego. Niektórzy mówią: „Mam wiele problemów, których nie mogę rozwiązać. Gdyby ktoś ze mną porozmawiał i pomógł mi zrozumieć prawdę, nie miałbym więcej problemów”. Czy mogą jednak rzeczywiście rozwiązać swoje problemy tylko poprzez zrozumienie prawdy? Czy są w stanie wcielić prawdę w życie? Nie wiadomo. Jest wiele osób, które wysłuchały mnóstwa kazań i zrozumiały dość wiele prawd, lecz nie potrafią wcielić żadnej z tych prawd w życie. Jeśli zapytasz o ich problemy, odpowiedzą: „Rozumiem całą prawdę, ale po prostu nie potrafię wcielić jej w życie. Jak mogę rozwiązać ten problem?”. Jaki jest sens wiary w Boga, jeśli nie potrafisz praktykować żadnej z prawd? Wracaj szybko do domu i żyj swoim życiem. Co da omawianie z tobą prawdy? Nie jesteś godzien słuchać prawdy ani godzien wierzyć w Boga, więc powinieneś po prostu oczekiwać na zagładę. Wybrałeś brzydką, niehonorową i demoniczną ścieżkę, więc bez względu na to, ile prawdy się z tobą omówi, i tak jej nie przyjmiesz. Powinieneś więc zejść na bok! Takim ludziom nie trzeba nic mówić. Wielu wcześniej mówiło: „Rozumiem całą prawdę, lecz nie potrafię jej wcielić w życie”. Samo to stwierdzenie jest wystarczającym dowodem na to, że są diabłami i całkowicie pokroju szatana. Jeśli ktoś nie miłuje prawdy, wówczas z pewnością jest niegodziwy. O naturze człowieka w pełni świadczy to, co kocha, na co ma nadzieję, do czego dąży i czego pragnie. Jeśli nie miłujesz prawdy, wówczas jesteś diabłem i zginiesz. Jeśli jednak miłujesz prawdę, wówczas jesteś predestynowany i wybrany przez Boga. Czyż nie jest to oczywiste? Ścieżka, którą wybrałeś jest najważniejsza. Możesz się uspokoić i poważnie się nad tym zastanowić; jeśli zboczyłeś z drogi, nie jest jeszcze za późno, by zawrócić. Jeśli jesteś zdecydowany wcielić prawdę w życie, to dobrze. Ponadto potrzebujesz ścieżki wskazującej, jak zrealizować to postanowienie i spełnić swoje pragnienia. Po pierwsze, musisz zrozumieć prawdę, poznać przyszłe przeznaczone miejsce ludzkości, ścieżkę, którą powinna obrać ludzkość i cele, które powinna osiągnąć. W przeszłości często mówiło się: „Wszystkie rzeczy i wydarzenia są w rękach Boga”. Musisz tego dogłębnie doświadczyć. W odniesieniu do wszystkiego musisz rozważać, czy dana kwestia jest w rękach Boga. Jeśli jest to dla ciebie w pełni jasne, że wszystkie rzeczy i wydarzenia są w rękach Boga, wówczas naprawdę wierzysz. Jeśli wierzysz w Boga, czy powinieneś się Mu podporządkować? Jakie znaczenie ma wiara w Boga? Czy celem wiary w Boga jest tylko osiąganie Jego błogosławieństw? W swojej wierze w Boga podążasz teraz za Chrystusem, ale czy będziesz w stanie do końca trzymać się obranego kursu? Jak powinieneś postępować, kiedy w przyszłości napotkasz na swojej drodze przeszkody i udręki? Musisz przyjąć kluczowe słowa Boga jako swoje motta, które będą cię motywowały i chroniły przed upadkiem, odczuwaniem słabości lub zniechęcenia, uskarżaniem się na Boga, zbaczaniem ze ścieżki, czy zdradzaniem Go poprzez ucieczkę w połowie drogi. Musisz to wszystko dogłębnie pojąć, zrozumieć i mieć co do tego jasność, aby podążać za Bogiem do samego końca.

Podążanie za Bogiem ma swoje wzloty i upadki, bywa gorzko i bywa słodko. Kiedy ludzie są szczęśliwi, wszyscy potrafią powiedzieć: „Jestem gotów ponosić koszty na rzecz Boga, będę ponosił koszty na Jego rzecz przez całe moje życie”. W pewnym momencie doświadczają oni jednak niepowodzeń i ogarnia ich zniechęcenie. W głębi serca zastanawiają się: „Gdzie jest Bóg? Nie mogę dalej wierzyć, zbyt ciężko jest kroczyć tą ścieżką!”. Potem modlą się i czują się zganieni, sądząc że są Bogu zobowiązani. Powinni przestać się tak zachowywać, gdy tylko to odkryją. Jednak pewnego dnia coś może pójść nie po ich myśli i wtedy ponownie ogarnia ich zniechęcenie i narzekają na Boga, mówiąc: „Jak Bóg mógł zaaranżować dla mnie taką sytuację? Dlaczego zawsze zsyła mi cierpienie? Czy nie może oszczędzić mi cierpienia?”. Ludzie ciągle narzekają, a później zawsze twierdzą, że są Bogu zobowiązani. Nigdy się jednak nie zmieniają; kiedy doświadczają drobnych niepowodzeń lub najdrobniejsza rzecz nie idzie po ich myśli, wpadają w złość i narzekają. W najgorszych przypadkach, niektóre osoby wypowiadają nawet słowa osądu i bluźnierstwa. Później zdają sobie sprawę, że ich słowa były niewłaściwe i źle się z tym czują, pospiesznie przystępują więc do wykonywania niektórych obowiązków i robią kilka dobrych uczynków, by się zrehabilitować. O czym mówią nam te zachowania? O tym, że nielubienie prawdy, a nawet niechęć do niej leżą w naturze ludzkiej. Człowiek jest dość niegodziwy, brzydki i brak mu zdrowego rozsądku i rozumu. Ludzie wierzą w Boga jakby dokonywali transakcji; modlą się do Boga tylko wtedy, gdy Go potrzebują, a oddalają się od Niego, gdy Go nie potrzebują. Nie mają Boga w sercu i postępują według własnego widzimisię. Wszyscy ludzie są bardzo aroganccy i nieokiełznani; w głębi serca nie boją się Boga ani tak naprawdę nie nienawidzą rzeczy negatywnych. Nie miłują szczerze prawdy i nie potrafią odróżnić sprawiedliwości od niesprawiedliwości. Nie mają żadnych ograniczeń ani celów i we wszystkim, co robią, są jeszcze bardziej pozbawieni zasad i umiaru. Mają dość szkaradne serca i na tej podstawie wciąż cieszą się na wspaniałą obietnicę i wiele błogosławieństw, które otrzymają i uzyskają w przyszłości lub na to, jak będą się później wyróżniać i na rzeczy, z których będą korzystać. Tylko wtedy, gdy myślą o tych rzeczach, w głębi serca: „Jakże cudowny jest Bóg! Muszę odwdzięczyć się za miłość Boga!”. Dlaczego mówią, że Bóg jest cudowny? Skąd bierze się ich pragnienie, by odwdzięczyć się Bogu? Czy za tymi stwierdzeniami nie kryje się pewna intencja? Mówią po prostu coś w emocjach z powodu przelotnej preferencji i chwilowego wybuchu radości – czy to jest właściwe zrozumienie? Czy tak wygląda prawdziwa miłość? Czy słowa te pochodzą z głębi ich serca? Jeśli naprawdę posiadasz takie zrozumienie, dlaczego wciąż narzekasz? Jeśli naprawdę czujesz się zobowiązany Bogu, dlaczego wciąż zrzędzisz? Czujesz, że Bóg nie jest dla ciebie dobry, więc Go ignorujesz. Jeśli Bóg się tobą nie posługuje, nie chcesz wykonywać swojego obowiązku. Jak wielką urazę musisz chować w sercu! Mimo to wciąż wierzysz, że miłujesz Boga bardziej niż inni. Czy jest to rzeczywistość kochania Boga? Fakt, że człowiek może wysuwać takie skargi dowodzi tego, że wciąż brak mu zrozumienia własnej natury. Wciąż nie wie, kim jest, jakiego jest pokroju i jaka jest jego prawdziwa wartość. Tak naprawdę w naturze każdego człowieka leży sprzeciwianie się Bogu i zdradzanie Go. Jest to kwestia uniwersalna i wspólna dla wszystkich ludzi. Nikt prawdziwie nie miłuje prawdy i rzeczy pozytywnych, tak jak nikt prawdziwie nie nienawidzi szatana i tego, co niegodziwe. Ludzką miłością i nienawiścią nie rządzą żadne zasady ani ograniczenia, a ludzka miłość i nienawiść są jeszcze mniej oparte na prawdzie. W sercu człowieka nie ma rozróżnienia między tym, co sprawiedliwe i niesprawiedliwe, tym, co czarne i białe, nie mówiąc już o prawdzie i doktrynach lub herezjach. Ludzie nie potrafią dokonywać takich rozróżnień. Nie są pewni, co warto kochać i o co zabiegać, co należy nienawidzić, a co odrzucać, i są bardzo dalecy od posiadania jakiegokolwiek rozeznania. Niektórzy wykonują swoje obowiązki, a kiedy słyszą piosenkę niewierzących „Wracaj częściej do domu”, zaczynają tęsknić za domem i nie są w nastroju do wykonywania obowiązków. Jaki jest to typ człowieka? Czy posiada on choć cień prawdorzeczywistości? Niektórzy ludzie wierzą, że potrafią wykonać pewną pracę i że posiadają pewne kwalifikacje. Może się im wydawać, że posiadają prawdę, lecz w rzeczywistości niczego nie posiadają i są nikim. Choć jesteś teraz w stanie nauczać innych kilku doktryn, pewnego dnia inni mogą być zmuszeni, by zachęcać ciebie, a twój upadek będzie bardziej tragiczny niż kogokolwiek innego i staniesz się nawet bardziej zniechęcony niż ktokolwiek inny. Wierzysz w to? Jesteście o tym przekonani? Być może nie doświadczyliście jeszcze bolesnego upadku albo nie staliście się wyjątkowo zniechęceni. Czujesz, że jesteś dość silny, a że nie doświadczyłeś takich rzeczy, wierzysz, że masz pewną postawę. Być może pewnego dnia, gdy zostaniesz zdemaskowany, zalejesz się łzami, krzycząc: „To koniec! Jestem skończony!”. Właśnie wtedy zaczniesz popadać ze skrajności w skrajność. Wiele osób jest pełnych energii, gdy zaczynają wierzyć w Boga, lecz kiedy przytrafiają im się pewne rzeczy, mogą nagle utracić zapał i nie być w stanie znów się pozbierać. Czy dostrzegacie jakiś problem z takimi ludźmi? Nikt nie panuje nad swoimi słabościami i mocnymi stronami; zepsucie ukrywające się w ludzkich duszach może ujawnić się w każdym czasie i miejscu. W ludziach nie brakuje nieczystości ani chęci do zawierania układów, takie rzeczy bez przerwy pojawiają się w człowieku. Dlatego też natura człowieka jest naturą szatana, co się w pełni zgadza. Jest ona radykalnie odmienna od istoty Bożej. W przeszłości Bóg powiedział: „Mogę kochać człowieka na wieczność, i mogę go również nienawidzić na wieczność”. Oznacza to, że Bóg ma standard, wedle którego ocenia ludzi. Ma swoje wyroki i ma też zasady stanowiące podstawę do wydawania przez Niego wyroków. Ma własne standardy i zasady dotyczące tego, co kocha i nienawidzi, kogo nie znosi i kogo błogosławi. Ludzie są pozbawieni prawdy i zasad, więc mają tendencję do podążania własną drogą. Są kapryśni i nie są w stanie wkroczyć na właściwą ścieżkę bez Bożego przewodnictwa.

Niektórzy ciągle się zastanawiają: „Kiedy Bóg opuści ziemię? Kiedy zakończy się dzieło Boże? Nie jestem już taki młody; jak będę żył, będąc stary?”. Czy taka osoba ma wiarę? Co zrobi, jeśli rzeczywiście nikt się nią nie zaopiekuje na starość? Czy nie przerzuci winy za to na Boga? Wiele osób wierzących w Boga nie ma pojęcia, co powinny zyskać dzięki podążaniu za Nim ani jakie rzeczy są najcenniejsze. Niewiele osób faktycznie rozumie te kwestie. Bez dzieła Boga wcielonego obywatele Chin dawno temu zostaliby już unicestwieni. Niektórzy mogą w to wątpić, ale dzieje się tak tylko dlatego, że nie widzą tej sytuacji wyraźnie, ponieważ jest to fakt nie podlegający dyskusji. Ludzie wierzą także, że: „Możemy wciąż iść do przodu bez Bożego przewodnictwa; wystarczy, że mamy słowo Boże, które wskaże nam kierunek. Wszyscy przeczytaliśmy książkę pt. »Słowo ukazuje się w ciele«, mamy w sercach przybliżone pojęcie o tym i rozumiemy zasady. Możemy teraz przejąć ster”. Czy potrafisz jednak rzeczywiście przejąć ster? Nie potrafisz podążać właściwą ścieżką – idąc, zejdziesz na złą drogę, czy możesz więc wkroczyć w rzeczywistość? Nawet teraz wciąż nie jesteście przekonani. Można powiedzieć, że każda osoba pozbawiona Bożego przywództwa zejdzie na złą drogę. Duch Święty nieustannie działał w niektórych osobach w Wieku Łaski, dlaczego jednak większość z nich nalegała, by podążać własną drogą? Ciężko policzyć, ile dokładnie wyznań istnieje w całym religijnym świecie; jest wiele, o których możesz nie mieć pojęcia lub których nazw nie znasz – o jakim problemie to świadczy? Chodzi o to, że ludzie są zbyt skomplikowani i nie jest im łatwo rozpoznać rzeczy we własnej naturze. W dzisiejszych czasach Bóg wypowiedział wiele słów demaskujących naturę ludzką i wymaga, by ludzie potrafili przejrzeć aspekty własnej natury i własną istotę. Tylko w ten sposób mogą się nauczyć rozeznawać innych i nie dać się im zmylić lub uniknąć czczenia ich, podziwiania lub podążania za nimi. Jeśli komuś brakuje zrozumienia prawdy, wówczas nie będzie w stanie dostrzec, jacy tak naprawdę są ludzie, i prawdopodobnie zostanie przez nich wprowadzony w błąd i ograniczony. Dlatego też osoby wierzące w Boga muszą rozumieć prawdę, muszą częściej czytać słowa Boże, poznać naturę ludzką i dostrzec istotę człowieka za pośrednictwem Bożego demaskowania. Demaskowanie przez słowa Boże ujawnia naturę ludzką, uczy ludzi, czym jest ich istota i pozwala im dostrzec istotę ich własnego zepsucia. Jest to niezwykle ważne. Szatan jest rzeczą niejednoznaczną i trudno zrozumieć diabelskie słowa, które wypowiada. Bóg go zapytał: „Skąd przybywasz?”. Na co szatan odparł: „Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej” (Hi 1:7). Zastanów się uważnie nad jego odpowiedzią. Przybywa czy odchodzi? Trudno odgadnąć, co ma na myśli, dlatego twierdzę, że te słowa są niejasne. Na podstawie tych słów widać, że szatan jest chaotyczny. Ludzie skażeni przez szatana także stają się chaotyczni. Nie znają umiaru, nie mają żadnych standardów ani zasad we wszystkim, co robią. Dlatego też każdy może łatwo zejść na złą drogę. Szatan zwabił Ewę, mówiąc: „Dlaczego nie zjesz owocu z tego drzewa?”. Na co Ewa odparła: „Bóg powiedział, że umrzemy, jeśli zjemy z tego drzewa”. Wtedy szatan rzekł: „Niekoniecznie umrzesz, jeśli zjesz owoc z tego drzewa”. W słowach tych zawarła się intencja skuszenia Ewy. Zamiast powiedzieć z przekonaniem, że nie umrze, jeśli zje owoc z tego drzewa, powiedział tylko, że niekoniecznie umrze, przez co pomyślała: „Skoro niekoniecznie umrę, to mogę go zjeść!”. Nie była w stanie oprzeć się pokusie i zjadła ten owoc. W ten sposób szatan osiągnął swój cel, nakłaniając Ewę do grzechu. Nie wziął za to odpowiedzialności, ponieważ nie zmusił jej do jedzenia. W każdym człowieku kryje się szatańskie usposobienie; w ludzkich sercach zawarte jest niezliczone mnóstwo trucizn, którymi szatan kusi Boga i zwabia człowieka. Niekiedy za słowami ludzi kryje się głos i ton szatana oraz zamiar kuszenia i zwabiania. Ludzkie pomysły i myśli są pełne szatańskiej trucizny i wydają jej odór. Czasami spojrzenia lub działania człowieka wydają ten sam odór pokusy i nęcenia. Niektórzy ludzie mówią: „Jeśli będę dalej tak postępował, na pewno coś uzyskam. Mogę podążać za Bogiem do samego końca nawet jeśli nie podążam za prawdą. Wyrzekam się rzeczy i szczerze ponoszę koszty na rzecz Boga. Mam siłę, by wytrwać do samego końca. Nawet jeśli dopuściłem się pewnych występków, Bóg okaże mi miłosierdzie i mnie nie porzuci”. Nie wiedzą nawet, co mówią. W ludziach jest mnóstwo zepsucia – jeśli nie podążają za prawdą, jak mogą się zmienić? Biorąc pod uwagę stopień ich zepsucia, jeśli Bóg nie będzie chronił ludzi, to w dowolnym momencie mogą oni upaść, zdradzić Go i odejść. Wierzysz w to? Nawet jeśli będziesz się zmuszać, nie dotrwasz do końca, ponieważ ostatnim etapem dzieła Bożego jest utworzenie grupy zwycięzców. Czy dokonanie tego jest faktycznie tak proste, jak sądzisz? Ta ostateczna przemiana nie wymaga, by człowiek zmienił się w stu procentach ani nawet w osiemdziesięciu, lecz przynajmniej w trzydziestu lub czterdziestu procentach. Jako minimum, musisz dokopać się do zakorzenionych głęboko w twoim sercu rzeczy, które sprzeciwiają się Bogu, oczyścić je i poddać przemianie. Tylko wtedy osiągniesz zbawienie. Tylko wtedy, gdy zmienisz się o trzydzieści, czterdzieści procent, tak jak wymaga tego Bóg, albo najlepiej o sześćdziesiąt lub siedemdziesiąt procent, okaże się, że osiągnąłeś prawdę i zasadniczo jesteś w zgodzie z Bogiem. Gdy następnym razem coś ci się przytrafi, nie będziesz skłonny stawiać Bogu oporu lub obrażać Jego usposobienia. Tylko w taki sposób możesz zostać udoskonalony i zyskać Bożą aprobatę.

Niektórzy ludzie postrzegają wiarę w Boga w bardzo prosty sposób. Myślą sobie: „Wiara w Boga oznacza uczęszczanie na zgromadzenia, modlenie się, słuchanie kazań, omawianie, śpiewanie i wychwalanie Boga oraz wykonywanie pewnych obowiązków. Czy nie na tym polega wiara w Boga?”. Obecnie, bez względu na to, od ilu lat wierzycie w Boga, nadal nie zrozumieliście w pełni znaczenia wiary w Niego. W rzeczywistości znaczenie wiary w Boga jest tak głębokie, że jeśli jakaś osoba ma zbyt płytkie doświadczenia, nie będzie w stanie jej pojąć. Kiedy doświadcza do końca, należy oczyścić i przekształcić tkwiące w niej szatańskie usposobienie i szatańskie trucizny. Ludzie muszą wyposażyć się w wiele prawd, osiągnąć standardy, których Bóg wymaga od człowieka i być w stanie prawdziwie podporządkować się Bogu i Go czcić. Tylko wtedy prawdziwie osiągają zbawienie. Jeśli wciąż jesteś taki, jaki byłeś wcześniej, kiedy byłeś częścią religii, recytujesz tylko niektóre słowa i doktryny i skandujesz pewne slogany, dobrze się zachowujesz i wykonujesz poprawnie kilka czynności oraz powstrzymujesz się od pewnych grzechów – przynajmniej tych oczywistych – nie oznacza to, że wkroczyłeś na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Czy przestrzeganie reguł oznacza, że jesteś na właściwej ścieżce? Czy oznacza, że dokonałeś właściwego wyboru? Jeśli rzeczy w ramach twojej natury się nie zmienią, wtedy wciąż jesteś w stanie na koniec stawić opór Bogu i Go obrazić. Stanowi to największy problem. Jeśli nie rozwiążesz tego problemu dotyczącego twojej wiary w Boga, czy można będzie powiedzieć, że w pełni osiągnąłeś zbawienie? Co dokładnie przez to rozumiem? Pragnę, byście w głębi serca zrozumieli, że wiara w Boga nie może być oddzielona od Jego słów ani od samego Boga lub prawdy. Musisz obrać właściwą ścieżkę i włożyć wysiłek w prawdę i słowo Boże. Nie możesz poprzestać na osiągnięciu częściowego lub powierzchownego zrozumienia. Oszukiwanie siebie tylko ci zaszkodzi. Nie jest dobrze opierać wiarę na wyobrażeniach. Jeśli wierzysz do końca, ale w twoim sercu nie ma Boga, jeśli tylko pobieżnie przelatujesz wzrokiem po Jego słowach, a potem ich nie pamiętasz, i jeśli w twoim sercu nie ma miejsca dla Boga, to jesteś skończony. Co oznaczają słowa: „wiara w Boga nie może być oddzielona od Jego słów”? Rozumiecie je? Czy stoją one w sprzeczności ze stwierdzeniem, że „wiara w Boga nie może być oddzielona od samego Boga”? Czy możesz mieć Boga w sercu, jeśli nie masz w nim Jego słów? Jeśli wierzysz w Boga, ale w twoim sercu nie ma Boga, Jego słów ani Jego przewodnictwa, to jesteś całkowicie skończony. Jeśli nie potrafisz załatwić nawet drobnej sprawy zgodnie z wymaganiami Bożymi, to tym bardziej nie sprostasz wymaganiom Boga w obliczu głównej kwestii zasad. Wtedy nie będziesz miał żadnego świadectwa, co stanowi problem; dowodzi to, że niczego nie posiadasz i nie osiągnąłeś żadnej prawdy.

Istnieją pewne szczególne sprawy, których nie da się wyjaśnić konkretnie i szczegółowo. Będziecie w stanie w pełni je zrozumieć, kiedy pewnego dnia oświeci was Duch Święty. Póki co, mogę je tylko wyrazić w kilku słowach, które mogą się wydawać ludziom bardzo zwyczajne lub nawet nielogiczne, i nic więcej. Czy wiecie, co obcokrajowcy myślą o wybrańcach Boga w Chinach? Kiedy widzą, że w Chinach wierzycie w Boga i podążacie za Chrystusem, doświadczacie wielu prześladowań i udręki, cieszycie się słowami Boga i Jego dziełem, i zyskujecie tak wiele rzeczy, wtedy bardzo wam zazdroszczą! Obcokrajowcy mają życzenie – myślą sobie: „Ja też chcę doświadczyć dzieła Bożego. Niezależnie od tego, co muszę wycierpieć, też chcę zyskać prawdę! Ja także pragnę zdobyć wiedzę i postawę, ale niestety nie jestem we właściwym otoczeniu”. Uważają oni, że Chińczycy są niezwykle błogosławieni, a mimo to wy wciąż sądzicie, że to oni są błogosławieni, i im zazdrościcie. Rzeczywiście nie doceniacie swojego szczęścia. Bóg czyni pełnymi taką grupę ludzi w kraju wielkiego czerwonego smoka i pozwala im znosić takie cierpienie. Można to nazwać wielkim Bożym wywyższeniem! W przeszłości Bóg powiedział: „Dawno temu zabrałem Moją chwałę z Izraela na Wschód”. Czy rozumiecie znaczenie tego stwierdzenia? Jak powinniście kroczyć swoją ścieżką w przyszłości? Jak powinniście dążyć do prawdy? Czy możecie otrzymać dzieło Ducha Świętego bez dążenia do prawdy? Jeśli Duch Święty przestanie w was działać, znajdziecie się w najniebezpieczniejszej sytuacji. Do czego sprowadza się to niewielkie cierpienie, którego teraz doświadczacie? Czy wiecie, co dzięki niemu zyskacie? Czy możecie dążyć do prawdy bez cierpienia? Czy w taki sposób możecie dostąpić prawdy? Czy możecie nieść prawdziwe świadectwo? Jeśli możecie zrozumieć takie rzeczy, nie będziecie odczuwać cierpienia. Nawet jeśli wasze cierpienie się zwiększy, wyda wam się, że to nic takiego.

Jesień, 1999 r.


Czy znasz miłość Boga do ludzkości?

W jakich aspektach ukazania się Boga i Jego dzieła w dniach ostatecznych przejawia się miłość Boga do człowieka? Możecie ją dostrzec, doświadczając każdego etapu tego dzieła. Na każdym etapie swojego działania i przemawiania, Bóg wykorzystuje określone metody, głosi pewne proroctwa i wyraża pewne prawdy oraz swoje usposobienia, a ludzie reagują na to wszystko. Jakie są ich reakcje? Żadna z nich nie jest podporządkowaniem się Bogu ani tym bardziej żadna z nich nie polega na aktywnym dążeniu do prawdy ani skwapliwej akceptacji dzieła Bożego. Wszystkie reakcje są wyrazem zniechęcenia i sprzeciwu, oporu, odrzucenia i braku akceptacji. Mimo to Bóg i tak dokonuje swojego dzieła, a Jego miłość do rodzaju ludzkiego nie ulega zmianie. Nieważne, jakie są postawy ludzi, i bez względu na to, czy Go odrzucają, niechętnie akceptują czy nieznacznie się zmieniają, miłość Boga się nie zmienia, a etapy Jego dzieła nigdy nie ulegają zaburzeniu. Jest to przejaw Jego miłości do ludzi. Także za każdym razem, gdy Bóg kończy etap dzieła, niezależnie od tego, jakie ludzie mają przejawy, Jego miłość do nich się nie zmienia; On i tak ciągle dokonuje swojego dzieła i nieustannie zbawia ludzi. Na każdym przyszłym etapie dzieła słowa Boże, które osądzają i demaskują ludzi, będą miały głębszy sens, będą bardziej przejmujące i lepiej dostosowane do ich obecnego stanu. Bóg będzie mówił o rzeczach, które pozwolą ludziom lepiej Go pojąć i poznać, lepiej zrozumieć Jego intencje; ludzie dostrzegą, że On wciąż kocha ludzkość. Mimo że ludzie zawsze reagowali negatywnie lub się sprzeciwiali, mimo że reagowali tak na każdym etapie dzieła, Bóg nigdy nie przestał przemawiać i kontynuował swoje dzieło, a Jego miłość do ludzi nie zmieniła się nawet dzisiaj. Dlatego też całe Boże dzieło dla ludzkości jest miłością i to jest pewne. Niektórzy pytają: „Jeśli to wszystko jest miłością, dlaczego Bóg osądza i karci ludzi w taki sposób, jakby tak bardzo ich nienawidził? Dlaczego pozwala, by ludzie przechodzili przez próbę śmierci?”. To prawda – Bóg ma dla ludzkości jedynie miłość! Karcenie i sąd Boży nad ludzką buntowniczością mają sprawić, by ludzie zrozumieli prawdę, wyrazili skruchę i zaczęli wszystko od nowa. Pozwalają im one także poznać usposobienie Boga, żeby nabrali bojaźni Bożej i podporządkowali się Bogu. Choć niektórzy wciąż się Mu sprzeciwiają, Bóg w najmniejszym nawet stopniu nie zrezygnował ze zbawienia ludzi ani ich nie porzucił. W tym właśnie zawiera się wielka miłość Boga.

Podczas próby posługujących wiele osób czuło się tak udręczonych i tak bardzo się zniechęciło, że wołali do nieba i ziemi, a nawet wykrzykiwali swój sprzeciw, myśląc: „Jak mogłem zostać posługującym po tylu latach wiary w Boga i po tylu cierpieniach? Nie tego chciałem!”. Ludzie nie byli usatysfakcjonowani i tego nie rozumieli, ale Bóg ich rozumiał – czyż to nie była miłość? Miłość Boża obejmuje rozumienie ludzi, przenikanie do ich istoty oraz gruntowną wiedzę na ich temat. Bóg kocha bez niejasności, pretensjonalności i fałszu. Jego miłość jest szczera i prawdziwa. Kiedy widzi, że masz braki w jakiejś dziedzinie i że jesteś niemądry i nieświadomy, lituje się nad tobą, kocha cię i zawsze cię porusza. Choć będąc posługującymi, ludzie czuli niechęć i niezadowolenie, Bóg nigdy z nich nie zrezygnował z powodu ich zepsucia i buntowniczości. Stale przemawiał, zaopatrywał ludzi, wspierał ich, a dzięki kilku miesiącom oczyszczenia ujawniał ich zepsucie i uświadamiał im ich podły stan. Czy Bóg darzył ludzi miłością podczas tych trzech miesięcy? Gdyby tego nie robił, nigdy nie zwracałby na ciebie uwagi. Niektórzy zostali wyeliminowani podczas próby posługujących i byli oni bezsprzecznie niedowiarkami. Zniechęcali się, kiedy tylko słyszeli, że są posługującymi, a po kilku miesiącach nie byli w stanie tego znieść. Nie chciałeś być posługującym ani cierpieć, podążając za Bogiem, ale dowiedziawszy się o możliwych błogosławieństwach poczułeś szczęście, a nawet ekstazę. Gdyby Bóg nie miał do zaoferowania miłości, a tylko nienawiść, i dostrzegł zepsucie ujawnione w ludziach, wówczas powinien ich wyeliminować. Trzy miesiące oczyszczania to niezbyt długo. Dlaczego twierdzę, że to niedługo? Bo jest to okres, który ludzie potrafią znieść. Gdyby trwało to choć odrobinę dłużej, ludzie nie byliby w stanie tego wytrzymać. Mimo że ludzie ciągle śpiewali hymny, uczestniczyli w zgromadzeniach i budowali wspólnotę, z pewnością nie byliby w stanie wytrwać wyłącznie za ich sprawą. Dlatego Bóg wcześnie uczynił z ludzi swój lud, a to obejmuje także Jego miłość. Bóg wykorzystuje swoje serce i miłość, by poruszać ludzi i ich nawracać i pochwycić, a to także jest przejawem miłości. Taki czas działania także świadczy o miłości Boga. Nie zwleka nawet jeden dzień, przemawia natychmiast, kiedy nadchodzi na to czas. Gdyby zwlekał kilka miesięcy, niektórzy ludzie by się stopniowo wycofywali. A On działa na podstawie faktycznego stanu ludzi, bez zwłoki ani odroczenia. Bóg zwraca szczególną uwagę na każdego, a przez to że zbawia ludzi, jest odpowiedzialny za nich aż do samego końca. Jednakże niektórym ludziom brak determinacji lub zdecydowania i sami się wycofują. Zanim odeszli, Duch Święty poruszył niektórych w szczególny sposób i nakłonił ich do pozostania, a zrezygnował dopiero wtedy, gdy nie dało się ich zatrzymać. Bóg naprawdę bardzo kochał ludzi, ale nie byli oni godni Jego miłości. W przypadku niektórych osób, które się wycofały, Bóg nie mógł ich już dłużej kochać, a miłość Boża do nich zmieniła się w nienawiść i już więcej się takimi ludźmi w ogóle nie przejmował. W odniesieniu do etapów i czasu dzieła Bożego, wszystkie kwestie dotyczące czasu trwania każdego etapu, ilości wypowiadanych słów, jak również tonu i metody stosowanej na każdym etapie oraz rodzaju wypowiadanych przy ich użyciu prawd, mających sprawić, by ludzie osiągnęli zrozumienie, zawierają w sobie skrupulatne intencje Boga, i wszystkie stanowią Jego precyzyjne ustalenia i plany. Bóg zawsze wyrażał prawdę, wykorzystując swoją mądrość do kierowania ludzkością i prowadzenia jej, do zaopatrywania ludzi i służenia im, do karmienia ich po trochu oraz prowadzenia za rękę do dnia dzisiejszego. Każdy, kto tego doświadczył, ma już na ten temat pewną wiedzę i może nieść pewne świadectwo płynące z doświadczenia. Ten metodyczny proces jest na świeżo zapisany w ich pamięci, a towarzyszącej mu miłości nie da się wyrazić słowami. Miłość Boga do ludzi jest tak głęboka, że ludzie nigdy nie zdołają w pełni jej doświadczyć ani jasno wyrazić słowami. Z czasu realizacji dzieła Bożego widzimy, jak głęboką miłością darzy On ludzi. Skrupulatnie podchodzi do każdego drobiazgu i nie pozwala, by oczyszczanie trwało dłużej w obawie, by przez jego długość ludzie się nie wycofywali i Go nie porzucali. Jego miłość mocno obejmuje ludzi i nigdy nawet w niewielkim stopniu ten uścisk nie słabnie. Ponadto, Bóg sprawował precyzyjną kontrolę nad etapami dzieła karcenia i osądu. Gdyby dodał jeszcze jedną metodę, ludzie mieliby wrażenie, że ich oszukuje i z nimi pogrywa, i najprawdopodobniej by się wycofali, jeśli ich postawa byłaby niewystarczająca. Tak więc po trzech miesiącach oczyszczania Bóg przemówił ponownie, by zmienić posługujących w swój lud, co ich wszystkich uszczęśliwiło. Byli tak podekscytowani, że łzy spływały im po twarzach, gdy uświadomili sobie mądrość i dobroć Boga. Po kilku miesiącach oczyszczania ludzie naprawdę wierzyli, że są posługującymi. Myśleli: „Nie mamy dobrego przeznaczenia. Bóg już nas nie chce. Jesteśmy całkowicie pozbawieni nadziei”. Gdybym w takiej atmosferze w tamtym czasie powiedział, że nie pozwolę ludziom umierać, nikt by Mi nie uwierzył. Myśleli, że skoro Bóg już to powiedział, to jest to fakt dokonany. Jednak po upływie trzech miesięcy wyraziłem słowa zawarte w kolejnym rozdziale i zakończyłem próbę posługujących. Choć natura ludzka została poddana deprawacji przez szatana, ludzie są niekiedy szczególnie niewinni jak dzieci. Dlaczego mówi się, że ludzie przed Bogiem są zawsze jak dzieci? Z perspektywy człowieka wydaje się, że ludzie są zepsuci i dekadenccy, lecz z perspektywy Boga – ludzie zawsze są dziećmi i wszyscy są wyjątkowo naiwni i niewinni. Dlatego Bóg nie traktuje ludzi jak wrogów, ale jak cel swojego zbawienia i miłości.

Miłość Boga do ludzi nie polega wyłącznie na ciągłym obdarzaniu ich łaskami, udzielaniu błogosławieństw czy wypowiadaniu słów, które oni chcą usłyszeć, zgodnie z ich wyobrażeniami. Polega ona na wyrażaniu prawdy i oczyszczaniu ludzi z ich zepsucia, ratowaniu ich spod wpływu szatana i sprawianiu, że będą kwalifikowali się do otrzymania Jego błogosławieństw i Jego obietnicy. Na tym polega prawdziwa miłość Boża. Bóg demaskuje zepsucie ludzi, osądza ich i potępia, używając słów, które rzeczywiście wypowiedziane są bez brania pod uwagę ich uczuć. Słowa te przeszywają nawet ich serca i sprawiają im ból. Można odnieść wrażenie, że niektóre słowa osądu potępiają ludzi lub ich przeklinają, jak gdyby Bóg ich zaiste nienawidził, ale one wszystkie mają rzeczywisty kontekst. W pełni opierają się na faktach i nie są używane z przesadą. Bóg przemawia, odnosząc się do skażonej istoty ludzkiej, a ludzie muszą tego czasowo doświadczyć, aby to poznać. Bóg wypowiada takie rzeczy, by zmienić ludzi i ich zbawić. Tylko mówiąc w taki sposób, może On uzyskać najlepsze wyniki. Powinieneś dostrzec, że żmudne intencje Boga mają zbawić ludzi i wszystkie są odzwierciedleniem Jego miłości. Zarówno mądrość Bożego dzieła, etapy i metody dzieła, czas jego trwania czy precyzyjne ustalenia i plany Boga są pełne Jego miłości. A oto przykład. Wszyscy rodzice kochają swoje dzieci i ciężko pracują, by kroczyły one właściwą drogą. Gdy dostrzegają w nich jakieś wady, martwią się, że dziecko nie będzie ich słuchało ani się nie zmieni, jeśli będą mówili zbyt łagodnie, ale martwią się też, że okazując zbytnią surowość, zachwieją jego poczuciem własnej wartości i dziecko nie będzie w stanie tego przyjąć. To dzięki miłości rodzice potrafią rozważać sytuacje z perspektywy swoich dzieci i wkładają w to dużo wysiłku. Wszystkie dzieci mogły doświadczyć miłości swoich rodziców. Miłość nie polega wyłącznie na delikatności i liczeniu się z innymi, lecz także na surowym karceniu. Miłość jeszcze bardziej kieruje zbawianiem ludzkości przez Boga i leży u jego podstaw, dlatego robi On wszystko, co w Jego mocy, by zbawić zepsutą ludzkość. Bóg nie robi niczego powierzchownie i po łebkach, lecz krok po kroku opracowuje precyzyjne plany, wypowiedzi i działania. W miejscu i czasie, w tonie i sposobie wypowiadania się, w wykonywanym dziele… w każdym z tych aspektów ujawnia się miłość Boga i każdy wyraźnie udowadnia, że Jego miłość do ludzkości jest nieskończona i niezmierzona. Wiele osób podczas próby posługujących wypowiadało słowa buntu lub się skarżyło, ale Bóg nie miał im tego za złe, nie mówiąc w ogóle o karaniu za to kogokolwiek. Ponieważ kocha On ludzi, jest we wszystkim tolerancyjny. Gdyby Bóg nie miał do zaoferowania miłości, a tylko nienawiść, wówczas potępiłby wszystkich już dawno temu. Dzięki temu, że ma do zaoferowania miłość, nie rozpamiętuje różnych kwestii, jest tolerancyjny dla ludzi, potrafi zrozumieć trudności, z jakimi się oni mierzą, a we wszystkich swoich działaniach kieruje się miłością. Tylko Bóg rozumie ludzi, choć nawet ty sam siebie nie rozumiesz. Zastanów się uważnie czy nie tak właśnie jest. W obliczu próby niektórzy ludzie narzekają na różne rzeczy. Denerwują się bez żadnego powodu i żyją w błogosławieństwach, choć nawet o tym nie wiedzą. Nikt nie wie, ile Bóg musiał wycierpieć, przybywając z nieba na ziemię. Bóg jest wielki; ileż musiał On wycierpieć, żeby stać się człowiekiem, tak mało znaczącą, skromną istotą ludzką, kimś tak poniżonym. A oto przykład ze świata. Dobry cesarz kocha swoich podwładnych jak własne dzieci. Chcąc złagodzić cierpienie zwykłych ludzi, wychodzi do nich przebrany za jednego z nich, aby poznać sytuację i zrozumieć ich trudności. Przy jego pozycji poniżenie się do statusu człowieka z gminu samo w sobie jest upokorzeniem. Musi żyć jak zwykły człowiek, a osoby, które nie wiedzą, że jest cesarzem, będą go traktować jak człowieka z gminu. Wśród plebejuszy czyha wiele niebezpieczeństw, nie wiadomo, ile osób pragnie zabić cesarza lub przejąć władzę, więc przebywając pośród poddanych, by zrozumieć ich sytuację, musi on być wyjątkowo ostrożny. Ze względu na swój status i pozycję nie powinien on tak cierpieć, więc dlaczego potrafi się na to zdobyć? Po prostu chce być dobrym cesarzem i naprawdę zrobić coś dla zwykłych ludzi. Bóg pragnie w pełni zbawić ludzkość w dniach ostatecznych i jest w stanie zdemaskować i osądzić dziś ludzkość w taki sposób, ponieważ Jego plan zarządzania osiągnął ten etap. Bóg zbawia ludzkość, ponieważ ją kocha. To miłość do ludzkości motywuje Go i skłania, by stał się ciałem i udał się do jaskini demona, aby osobiście zbawić ludzi. Bóg jest w stanie to zrobić, ponieważ kocha ludzkość. To, że Bóg staje się ciałem, by zbawić tę zepsutą ludzkość, i doznaje ogromnego upokorzenia, to nieodparty dowód Jego ogromnej miłości. Pomiędzy wierszami słów Bożych kryje się nawoływanie, pocieszenie, zachęta, tolerancja i cierpliwość, a tym bardziej są tam: sąd, karcenie, przekleństwa, publiczne demaskowanie i cudowne obietnice. Bez względu na zastosowaną metodę, kieruje tym miłość i jest to istotą Jego dzieła. Wszyscy znacie dziś w pewnym stopniu Jego miłość, ale nie jest to wiedza dogłębna. Wiedza ta miesza się z ludzkimi wyobrażeniami, a możliwość doświadczenia Jego miłości jest ograniczona. Po upływie kilku kolejnych lat zrozumiecie, jak głęboka i wielka jest ta miłość i nie da się jej opisać ludzkim językiem. Kiedy ludzie dowiadują się o miłości Boga, zyskują serce kochające Go. Jeśli ludzie nie mają serca kochającego Boga, w jaki sposób mogą odpłacić za Jego miłość? Nawet gdybyś zaoferował swoje życie, wciąż nie byłbyś w stanie odpłacić za miłość Boga. Po upływie kilku kolejnych lat poznacie, czym jest miłość Boga. Gdy wtedy spojrzycie wstecz na swoje obecne stany i oznaki, poczujecie ogromny żal i padniecie przed Bogiem. Dlaczego większość osób podąża dziś za Bogiem tak ściśle i z takim zapałem? Ponieważ znają Bożą miłość i rozumieją, że dzieło Boże polega na zbawieniu ludzkości. Pomyślcie o tym – czas realizacji dzieła Bożego jest niezwykle precyzyjny, każdy kolejny etap następuje zaraz po poprzednim, bez żadnych opóźnień. Dlaczego Bóg ich nie opóźnia? Aby zbawić ludzkość. On zbawia ludzi w najszerszym możliwym zakresie i nie chce stracić żadnej osoby, którą można zbawić, podczas gdy ludzie sami nie dbają o swój los. Tak więc ludzie nie wiedzą nawet, kto na świecie kocha ich najbardziej. Ty sam nawet nie kochasz siebie i nawet nie wiesz, że należy miłować lub cenić swoje życie, tylko Bóg kocha ludzi najbardziej. Zaledwie kilka osób doświadczyło miłości Boga, większość zapewne jeszcze jej nie zaznała. Wierzą oni, że ich miłość do samych siebie jest bardziej niezawodna, ale tak naprawdę muszą jaśniej zrozumieć rodzaj miłości, jaką darzą samych siebie. Czy ludzie mogą zbawić siebie samych przez miłość do siebie? Wyłącznie miłość Boga może zbawić ludzi, jest to jedyna prawdziwa miłość i później stopniowo doświadczysz, czym ona jest. Gdyby Bóg nie stał się ciałem, aby osobiście działać i kierować ludźmi, spędzać z nimi czas w dzień i w nocy i razem z nimi mieszkać, byłoby im trudno prawdziwie poznać miłość Boga. Gdyby Bóg nie stał się ciałem i nie wyraził tyle prawdy, ludzie nigdy nie byliby w stanie Go poznać i nikt nie miałby wiedzy o Jego miłości.

Bóg i człowiek nie są tego samego rodzaju i żyją w dwóch różnych sferach. Ludzie nie są w stanie zrozumieć Bożego języka, nie wspominając nawet o poznaniu Jego myśli. Tylko Bóg rozumie ludzi, lecz oni nie potrafią zrozumieć Jego. Jedynie stając się ciałem i stając się tego samego rodzaju, co ludzie (będąc takim samym z wyglądu) oraz znosząc ogromne upokorzenie i ból, by ich zbawić, Bóg sprawia, że ludzie rozumieją i poznają Jego dzieło. Dlaczego Bóg nigdy nie rezygnuje ze zbawiania ludzi? Czyż nie jest to spowodowane Jego miłością do ludzi? Widzi On jak szatan deprawuje ludzkość i nie może pozwolić jej odejść ani nie potrafi z niej zrezygnować. Dlatego właśnie ma plan zarządzania. Gdyby zgodnie z wyobrażeniami ludzi Bóg miał zniszczyć ludzkość, gdy tylko wpadnie w gniew, wówczas nie musiałby znosić takiego cierpienia, które znosi obecnie, by zbawić ludzi. Ponadto, to właśnie cierpienie Boga po tym, jak stał się ciałem, ujawnia Jego miłość. Dopiero wtedy Jego miłość jest po trochu odkrywana przez ludzkość i wszyscy się o niej dowiadują. Gdyby takie dzieło dziś nie istniało, ludzie wiedzieliby tylko, że w niebie jest Bóg, który kocha ludzkość. Istniałaby wyłącznie doktryna, a ludzie nigdy nie byliby w stanie doświadczyć prawdziwej miłości Boga. Ludzie mogą prawdziwie zrozumieć Boga wyłącznie poprzez Jego dzieło dokonywane, gdy stał się ciałem. Takie zrozumienie nie jest niejasne, puste ani nie jest doktryną pełną słów, lecz jest solidne i rzeczywiste, ponieważ miłość, jaką Bóg obdarza ludzi, jest dla nich korzystna. To dzieło może być dokonane wyłącznie przez Niego we wcieleniu a nie przez Ducha. Jak wielka była miłość, którą Jezus obdarzył ludzi? Został ukrzyżowany, by zbawić ludzkość, służąc jako wieczna ofiara za grzechy ludzi. Przybył, by dokonywać dla ludzkości dzieła odkupienia aż do czasu ukrzyżowania. Miłość ta jest tak wielka. Dzieło Boże ma ogromne znaczenie. Wiele osób ciągle ma pewne wyobrażenia o tym, jak Bóg stał się ciałem, i to jest ich błąd. Dlaczego stale masz takie wyobrażenia? Gdyby Bóg nie stał się ciałem, wiara ludzi w Boga sprowadzałaby się tylko do pustych słów, czczych i nierealnych, a ludzie pomimo wiary i tak w końcu zostaliby zniszczeni! Miłość Boga do ludzkości przejawia się głównie w tym, że stał się ciałem, by wykonać swoje dzieło i osobiście zbawić ludzi – rozmawiając i żyjąc z nimi twarzą w twarz. Nie istnieje najmniejszy dystans, nie ma niczego sztucznego; wszystko jest w pełni realne. Jego zbawienie ludzkości, w ramach którego posunął się nawet do tego, by stać się ciałem i spędzić z ludźmi przepełnione bólem lata na świecie, jest wyłącznie wynikiem Jego miłości i miłosierdzia dla ludzkości. Miłość Boga dla ludzkości jest bezwarunkowa i niczego w zamian nie żąda. Co On mógłby uzyskać od człowieka? Ludzie traktują Boga ozięble. Kto potrafi traktować Boga jak Boga? Ludzie nie przynoszą Bogu nawet odrobiny pociechy i do dnia dzisiejszego ludzkość wciąż nie obdarzyła Go prawdziwą miłością. Bóg po prostu bezinteresownie daje i bezinteresownie zaopatruje ludzi, jednak oni wciąż nie są zadowoleni i bezustannie proszą Go o łaskę i błogosławieństwa. Jakże trudni i kłopotliwi są ludzie! Prędzej czy później nadejdzie jednak dzień, kiedy dzieło Boże wyda owoce i wtedy większość Bożych wybrańców szczerze podziękuje Bogu z głębi serca. Ci, którzy doświadczają tego od dawna, mogą to poczuć. Ludzie mogą być otępiali, ale nadal są ludźmi, a nie przedmiotami pozbawionymi życia. Osoby, które nie doświadczyły dzieła Bożego, mogą nie być w stanie zrozumieć tych kwestii. Uznają oni tylko, że prawdy wyrażone przez Boga są właściwe, ale nie rozumieją ich głębiej, ponieważ brak im doświadczenia.

Bóg od lat działa w ciele i wypowiedział niezliczone kwestie. Bóg rozpoczął od poddania ludzi próbie posługujących, a następnie wygłosił proroctwa i rozpoczął dzieło sądu i karcenia, wykorzystując potem próbę śmierci, by ludzi oczyścić. W kolejnym kroku wprowadził ludzi na właściwą ścieżkę wiary w Niego. Bóg przemawia i zaopatruje ludzi we wszelką prawdę, walcząc z wszelkimi rodzajami ludzkich wyobrażeń. Następnie daje ludziom nieco otuchy, aby dostrzegli, że jest jakaś nadzieja na przyszłość, że Bóg i człowiek wkroczą razem do pięknego przeznaczonego miejsca. Chociaż to dzieło dokonuje się zgodnie z planem Bożym, jest realizowane na podstawie potrzeb ludzkości. Nie dzieje się to mimochodem; Bóg wykorzystuje swą mądrość, by zrealizować całe dzieło. To dzięki miłości Bóg może wykorzystać mądrość, by traktować zepsutych ludzi tak poważnie. W żadnym wypadku nie bawi się On ludźmi jak zabawkami. Swoim tonem i słownictwem Bóg niekiedy osądza i karci ludzi lub poddaje ich próbom, czasem określone słownictwo sprawia, że ludzie są poddawani próbom i męczarniom, a innym razem dobór słów sprawia, że stają się wolni i spokojni. Bóg naprawdę kieruje ku ludziom swoje żmudne intencje. Mimo że ludzie są stworzeniami Bożymi i wszyscy doświadczyli skażenia przez szatana, i choć są nic nie warci, są tylko śmieciami, bo taka jest ich natura, Bóg nie traktuje ich tak, jak wymaga tego ich istota ani odpłata, która im się należy. Możliwe, że przemawia srogo, ale zawsze traktuje ludzi z cierpliwością, tolerancją i miłosierdziem. Ludzie powinni się nad tym powoli i uważnie zastanowić! Gdyby Bóg nie traktował ludzi w sposób pełen tolerancji, miłosierdzia i łaski, czy mógłby powiedzieć te wszystkie rzeczy, by ich zbawić? Dlaczego nie miałby ich po prostu potępić? Ludzie wciąż nie znają nawet miłości Boga. To niemądrzy ignoranci! W istocie ludzkiej nie ma miłości. Nie wiedzą, czym jest miłość, i nie wiedzą, dlaczego Bóg tak postępuje. Kiedy ludzie nie doświadczyli miłości Boga, czują tylko, że to dzieło Boże jest całkiem dobre, że służy ludziom i może ich zmienić, ale nikt nie myśli: „Dzieło Boga jest świetne, Jego dzieło ma ogromne znaczenie! Miłość Boga do człowieka jest niezwykle głęboka. Nie traktował On ludzi, jak obrzydliwe istoty”. Ludzie nie traktowali Boga jak Boga, ale Bóg traktował ludzi jak ludzi. Czy nie tak właśnie jest? Bóg twierdzi, że jesteś zwierzęciem, ale w ogóle nie traktuje cię jak zwierzę. Gdyby traktował cię jak zwierzę, czy nadal mógłby zaopatrzyć cię w prawdę? Czy nadal tak by cierpiał, by cię zbawić? Niektórzy czują się ogromnie rozgoryczeni i mówią: „Bóg twierdzi, że jestem bezwartościowy. Tak bardzo się wstydzę, że nie mogę dalej żyć”. Ludzie tak naprawdę nie rozumieją intencji Boga. Można rzec, że przez całe swoje życie możesz nie doświadczyć zbyt głęboko mądrości i żmudnych intencji dzieła Bożego. Bez względu jednak na to, jak głębokie lub płytkie jest twoje doświadczenie, o ile uda ci się je w końcu zrozumieć i nieco poznać, będzie to wystarczające. Bóg wciąż prosi ludzi, by zrozumieli prawdę, skupili się na zmienianiu swego usposobienia i stopniowo pogłębiali w swoich sercach zrozumienie prawdy o lojalności, posłuszeństwie i miłości do Boga. Jeśli ludzie się odrobinę poświęcają lub trochę cierpią, mogą poczuć, że wnieśli ogromny wkład i mają teraz wysokie kwalifikacje przed Bogiem, a jeśli wnoszą nieco większy wkład, wówczas będą chwalić się swoimi kwalifikacjami, a bez wspominania o tym czują się w głębi duszy niepewnie i są pełni urazy. Jak ludzie mogą mieć miłość? Jaką miłość posiadają? Czy Bóg otrzymał od ludzkości prawdziwą miłość? Czyż nie jest On wart miłości ludzkości?

Zima, 1999 r.


Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga

Bóg wymaga, by ludzie traktowali Go jak Boga, ponieważ ludzkość jest zbyt głęboko skażona; ludzie nie traktują Go jak Boga, lecz raczej jak człowieka. Co jest złego w tym, że ludzie ciągle mają wymagania wobec Boga? I co jest złego w tym, że nieustannie mają wyobrażenia o Bogu? Co takiego zawiera się w naturze ludzkiej? Odkryłem, że niezależnie od tego, co się ludziom przytrafia lub z czym się mierzą, zawsze chronią własne interesy i martwią się o własne ciało oraz nieustannie wyszukują przyczyn lub wymówek, które działają na ich korzyść. Nawet w najmniejszym stopniu nie poszukują oni prawdy ani jej nie przyjmują, a wszystko, co robią, jest usprawiedliwianiem własnej cielesności i snuciem planów z myślą o własnych perspektywach. Zawsze zabiegają o łaskę Boga, pragnąc zyskać wszelkie możliwe korzyści. Dlaczego ludzie wymagają od Boga tak wiele? Dowodzi to, że są zachłanni z natury, a przed obliczem Boga nie mają ani odrobiny rozumu. Wszystko, co ludzie robią – modlenie się, omawianie czy głoszenie kazań – wszystko o czym myślą, do czego dążą i czego pragną, sprowadza się jedynie do stawiania Bogu wymagań i nagabywania Boga o coś w nadziei, że coś od Niego otrzymają. Niektórzy twierdzą, że „wynika to z ludzkiej natury” i mają rację. Ponadto fakt, że ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga i zbyt wiele ekstrawaganckich pragnień, dowodzi tego, że są całkowicie pozbawieni sumienia i rozumu. Wszyscy żądają różnych rzeczy przez wzgląd na siebie i zabiegają o nie lub próbują się usprawiedliwiać i wynajdywać sobie wymówki – robią to wszystko dla samych siebie. Można dostrzec między innymi, że zachowanie ludzi jest całkowicie pozbawione rozumu, co bezsprzecznie dowodzi tego, że szatańska logika: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” stała się już naturą ludzką. O jakim problemie świadczy to, że ludzie mają zbyt wiele wymagań wobec Boga? Świadczy to o tym, że szatan skaził ludzi do pewnego stopnia, a gdy wierzą oni w Boga, w ogóle nie traktują Go jak Boga. Niektórzy mówią: „Gdybyśmy nie traktowali Boga jako Boga, to po co byśmy wciąż w Niego wierzyli? Gdybyśmy nie traktowali Go jako Boga, to czy moglibyśmy podążać za Nim aż do tej pory? Czy znosilibyśmy te wszystkie cierpienia?”. Z pozoru wierzysz w Boga i potrafisz za Nim podążać, lecz twoje podejście do Niego i poglądy na wiele spraw świadczą o tym, że w ogóle nie traktujesz Boga jako Stwórcę. Gdybyś traktował Boga jako Boga, jako Stwórcę, trzymałbyś się swojego miejsca jako istota stworzona i nie byłbyś w stanie stawiać Bogu żadnych wymagań ani mieć ekstrawaganckich pragnień. Zamiast tego, w głębi duszy, byłbyś zdolny do prawdziwego podporządkowania i byłbyś w pełni zdolny wierzyć w Boga zgodnie z Jego wymaganiami oraz podporządkować się Jego całemu dziełu.

Kiedy rozpoczęło się niesienie świadectwa o wcieleniu, wszyscy ludzie narzekali: „Boże, nie oświeciłeś nas, zanim stałeś się ciałem, byśmy mogli się do tego przygotować mentalnie. Gdybyśmy byli mentalnie przygotowani, wówczas bylibyśmy w stanie Cię zaakceptować zamiast się buntować i sprzeciwiać. Czyż nie jesteś wszechmocny? Buntujemy się przeciwko Tobie i sprzeciwiamy Ci się, ponieważ skaził nas szatan i nie potrafimy postępować inaczej. Czy możesz coś zrobić, żebyśmy przestali się sprzeciwiać i aby zapewnić nam łagodne przejście?”. Czyż nie tak właśnie myśleli ludzie? Wiele osób postawiło także warunki, mówiąc: „Nic nie poradzimy na nasz bunt i opór. Wcielenie Boga za bardzo odbiega od naszych wyobrażeń. Gdyby wcielenie Boże było nieco wyższe albo wyróżniało się wyglądem, albo posiadało bogatą wiedzę i wysławiało się elokwentnie, albo potrafiło się materializować wedle życzenia i wywoływać znaki i cuda, albo gdyby Bóg wcielony pojawił się i działał zgodnie z większą liczbą wyobrażeń ludzkich, wówczas nie sprzeciwialibyśmy się Bogu”. Wiele osób stawiało wtedy takie wymagania, ale Bóg nie działał zgodnie z wyobrażeniami lub pojęciami ludzi. Wręcz przeciwnie, uderzył w nie i zachował się całkowicie niezgodnie z ludzkimi pojęciami. Czego to dowodzi? Dowodzi to tego, że ludzkie pojęcia i żądania są nierozsądnie kłopotliwe. Niektóre osoby zostały przywódcami Kościoła, ale nie wykonywały żadnej prawdziwej pracy, a jedynie zajmowały się jakimiś sprawami zewnętrznymi. Kiedy ich przycinałem, robiąc im niewielkie wyrzuty, czuli wewnętrzny smutek, gorzko łkali i zniechęcali się. Mówili do siebie: „Czyż Bóg nie jest miłosierny i kochający? Bardzo cierpię, więc dlaczego nie powie mi On kilku miłych słów na pocieszenie? Dlaczego nie obdarza mnie choć pojedynczym słowem błogosławieństwa?”. Ludzie stawiali Bogu wymagania w taki sposób i przepełniały ich własne racje. Niektórzy uważali, że mają kartę przetargową, ponieważ z powodzeniem głosili ewangelię wielu innym osobom, więc gdy dopuścili się czegoś złego i gdy ich przycinano, argumentowali: „Z powodzeniem głosiłem ewangelię tak wielu osobom bez żadnej nagrody, a teraz mnie tak przycięto. Tak wiele wycierpiałem, a ostatecznie i tak mnie przycięto. Dlaczego Bóg nie dba o moje uczucia?”. Czy ludzie, którzy tak myślą, mają w sercach prawdę? Czy ich wymagania są uzasadnione? Gdybym pocieszył kogoś po przycięciu go, to by sobie pomyślał: „Bóg jest dobry, nigdy się nie spodziewałem, że mnie pocieszy”. Gdybym jednak przyciął kogoś innego, kto byłby szczególnie przygnębiony, i nie pocieszyłbym tej osoby, wówczas by pomyślała: „Dlaczego Bóg pociesza innych, gdy ich przytnie, ale nie pociesza mnie? Bóg nie traktuje mnie sprawiedliwie” i w jej sercu zagościłyby pojęcia. Ludzie kryją w sercach wiele niedorzecznych wymagań, wyobrażeń i pragnień, które ujawniają się intensywnie w pewnym momencie i w sprzyjających okolicznościach. Żadne myśli, pomysły czy wymagania wyjawiane przez ludzi nie są zgodne z Bogiem, a natura ludzka jest pełna szatańskich rzeczy: Wszystko, co człowiek robi, robi dla siebie, jest samolubny i chciwy, ma zbyt wiele ekstrawaganckich pragnień i jest zbyt nieczysty oraz zbyt głęboko zepsuty.

Niezależnie od sytuacji, ludzie zawsze mają wymagania wobec Boga. Co jest w tym złego? Niektórzy ludzie modlą się do Boga, ciesząc się wygodnym życiem: „Boże, chroń mnie, pozwól mi żyć w tym stanie cały czas”. Ludzie mają też wymagania, gdy są nieszczęśliwi lub przygnębieni: „Boże, dlaczego nie okazujesz mi życzliwości? Dlaczego mnie nie oświecasz? Dlaczego innym układa się tak dobrze, a mi tak źle?”. Mierząc się z przeciwnościami losu, ludzie zdecydowanie domagają się, aby Bóg zmienił ich środowisko; kiedy sprawy mają się dobrze, wymagania ludzi stają się jeszcze bardziej wygórowane. Kiedy ludzie coś otrzymują, pragną jeszcze więcej, a jeśli niczego nie dostają – desperacko tego pragną. Co ludzie pragną otrzymać? Pragną rzeczy, które lubią i których wymaga ich cielesny interes. Dlatego też żadne z wymagań ludzkich nie jest uzasadnione ani zasłużone. Kiedy wręczyłem trochę ubrań i przedmiotów kilku biednym rodzinom, niektóre osoby nie były z tego zadowolone. Myślały sobie: „Dlaczego Bóg zawsze opiekuje się nimi, ale nie mną? Bóg jest niesprawiedliwy!”. Inni nie wzięli sobie tego do serca w tamtym czasie i pomyśleli: „To dzięki łasce Boga jestem w stanie podążać ścieżką wiary w Niego i czynić to bezpiecznie po dziś dzień. Nie powinienem podążać za tymi materialnymi rzeczami”. Gdy jednak później się nad tym zastanowili, popadli w przygnębienie. Kiedy czuli, że nie są w stanie pokonać tego uczucia, modlili się i chwilowo przestawali nad tym rozmyślać, ale te kwestie wciąż tkwiły w ich sercach – bez względu na to, jak je rozważali, wciąż czuli się nieswojo i myśleli w głębi duszy: „Gdzie jest sprawiedliwość Boża? Dlaczego jej nie dostrzegam? Bóg nie traktuje żadnych z tych zewnętrznych spraw uczciwie ani rozsądnie, więc w czym przejawia się Jego sprawiedliwość?”. Następnie zmieniali zdanie i twierdzili: „Sprawiedliwość nie jest tym samym co uczciwość czy rozsądek i nie należy ich łączyć”, wciąż jednak byli przygnębieni i nie potrafili o tym zapomnieć. Ludzie tak bardzo przejmują się drobnymi sprawami materialnymi, że byłoby wspaniale, gdyby tak samo przejmowali się prawdą. Pomijając jednak tę kwestię, ciągłe stawianie wymagań wobec Boga w swoim sercu jest częścią ludzkiej natury, a wszyscy ludzie, którzy nie miłują prawdy, miłują korzyści materialne. Podsumowując, wszystkie wymagania ludzkie i spiski – żądanie od Boga tego i owego, spiskowanie tu i tam – nie idą w parze z prawdą i kłócą się z wymaganiami Boga i Jego intencjami. Bóg nie kocha żadnego z nich, nienawidzi ich i nimi gardzi. Wymagania stawiane przez ludzi wobec Boga, wszelkie ich dążenia i ścieżki, którymi podążają, nie mają nic wspólnego z prawdą. Niektórzy myślą: „Pracuję na rzecz kościoła od wielu lat – jeśli zachoruję, Bóg powinien mnie uzdrowić i pobłogosławić”. W szczególności te osoby, które od dawna wierzą w Boga, wymagają od Niego jeszcze więcej; osoby, które wierzą od niedawna czują się niegodne, jednak po pewnym czasie zaczną czuć się uprawnione do stawiania wymagań. Tacy po prostu są ludzie; taka jest natura ludzka i żaden człowiek nie jest tu wyjątkiem. Niektórzy mówią: „Nigdy nie stawiałem nadmiernych wymagań wobec Boga, ponieważ jestem istotą stworzoną i nie jestem godzien żądać od Niego czegokolwiek”. Nie spiesz się z wypowiadaniem takich słów, czas wszystko ujawni. Natura ludzka i ludzkie intencje zostaną w końcu obnażone i pewnego dnia ukażą się w pełnej krasie. Ludzie nie stawiają Bogu wymagań, bo nie uważają tego za konieczne, myślą, że nie czas na to, lub dlatego, że postawili Mu już i tak wiele wymagań, tylko nie zdają sobie sprawy, że to zrobili. Mówiąc krótko, ludzie mają taką właśnie naturę, więc nieprzejawianie jej jest dla nich niemożliwe. W odpowiednich okolicznościach lub gdy zaistnieje taka możliwość, natura ta ujawni się w sposób naturalny. Dlaczego dziś o tym rozmawiamy? By ludzie zrozumieli, co tkwi w ich naturze. Nie myśl sobie, że jeśli przez kilka lat wierzysz w Boga lub poświęcasz kilka dni na pracę na rzecz kościoła, oznacza to, że poniosłeś koszty, poświęciłeś się lub wiele wycierpiałeś dla Niego i zasługujesz, by uzyskać kilka rzeczy, takich jak czerpanie przyjemności z rzeczy materialnych, strawa cielesna, cieszenie się większym szacunkiem i bycie bardziej cenionym przez innych, to, by Bóg przemawiał do ciebie łagodnie lub bardziej o ciebie dbał i często cię pytał, czy dobrze się odżywiasz i ubierasz, w jakim jesteś stanie fizycznym itp. Takie kwestie pojawiają się u ludzi nieświadomie, kiedy od dłuższego czasu ponoszą koszty na rzecz Boga i dochodzą do wniosku, że zasługują na to, aby żądać od Niego każdej rzeczy. Jeśli ponoszą koszty na rzecz Boga dopiero do niedawna, uważają, że nie mają prawa stawiać Bogu wymagań i nie ośmielają się tego robić. Z czasem jednak zaczną myśleć, że mają kartę przetargową i będą stawiać wymagania, ujawniając te aspekty swojej natury. Czyż ludzie nie są tacy? Dlaczego się nie zastanawiają, czy stawianie takich wymagań wobec Boga jest właściwe? Czy zasługujesz na te rzeczy? Czy Bóg ci je obiecał? Jeśli coś do ciebie nie należy, lecz wciąż uparcie tego wymagasz, stoi to w sprzeczności z prawdą i w pełni wywodzi się z twojej szatańskiej natury. Jak archanioł zachowywał się na początku? Otrzymał zbyt wysoką pozycję, dostał zbyt wiele, więc uważał, że zasługuje na wszystko czego pragnie i na wszystko, co otrzymał, osiągając w końcu punkt, w którym powiedział: „Chcę mieć pozycję równą bogu!”. Dlatego też, jeżeli ludzie w swej wierze w Boga mają zbyt wiele wymagań, zbyt wielkie pragnienia, a mimo to nie zbadają siebie i nie uświadomią sobie powagi problemu, to pewnego dnia powiedzą: „Ustąp, boże. Sam niemal mógłbym być bogiem” lub „Boże, będę nosić to, co ty nosisz, jeść to, co ty jadasz”. Osoby, które osiągnęły ten poziom już traktują Boga jak człowieka. Choć mówią, że Bóg wcielony jest samym Bogiem, są to wyłącznie powierzchowne słowa. W rzeczywistości w ich sercach nie ma nawet krztyny podporządkowania się Bogu ani bojaźni Bożej. Niektóre osoby nawet chcą być Bogiem i będzie to problematyczne, jeśli ich ambicje i pragnienia urosną do tego stopnia. Istnieje prawdopodobieństwo, że dotknie ich katastrofa, i nawet jeśli zostaną wydaleni z kościoła, i tak zostaną ukarani przez Boga.

Ludzie wierzący w Boga powinni traktować Boga jak Boga i tylko postępując w ten sposób, prawdziwie w Niego wierzą. Nie powinni poprzestawać jedynie na uznaniu statusu Boga, tylko naprawdę zrozumieć i bać się istoty i usposobienia Bożego oraz wykazywać się całkowitym podporządkowaniem. Oto dwa sposoby na praktykowanie takiego podejścia. Po pierwsze, bądź pobożny i odznaczaj się uczciwym podejściem podczas interakcji z Bogiem, bez jakichkolwiek pojęć i wyobrażeń, oraz miej posłuszne serce. Po drugie, módl się i wyjaw Bogu intencje kryjące się za wszystkim, co mówisz, co robisz, i za każdym zadawanym przez ciebie pytaniem, aby je badać. Tylko dzięki wiedzy o tym, jak praktykować zgodnie z prawdozasadami i w oparciu o słowa Boże będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Jeśli nie poszukujesz prawdy, nie tylko nie będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość, ale nabierzesz też więcej pojęć, co oznacza kłopoty. Kiedy uznajesz Boga za osobę, wtedy bóg, w którego wierzysz staje się jakimś niejasnym bogiem w niebie; całkowicie odrzucasz tym samym Jego wcielenie i w sercu nie uznajesz już realnego Boga. Stajesz się wtedy antychrystem i popadasz w ciemność. Im więcej masz wymówek, tym więcej wymagań będziesz mieć wobec Boga i tym więcej będziesz mieć o Nim wyobrażeń, co narazi cię na rosnące niebezpieczeństwo. Im więcej masz wymagań wobec Boga, tym bardziej dowodzi to, że po prostu nie traktujesz Boga jak Boga. Jeśli ciągle kryjesz w sercu wymagania wobec Boga, wtedy z czasem prawdopodobnie zaczniesz siebie samego traktować jak Boga i nieść sobie samemu świadectwo podczas pracy w kościele, mówiąc nawet: „Czyż bóg nie niesie sam sobie świadectwa? To dlaczego ja nie mogę?”. Nie rozumiesz dzieła Bożego, więc będziesz mieć wyobrażenia o Bogu, a twoje serce nie będzie bogobojne. Zmieni się ton twego głosu, twoje usposobienie stanie się aroganckie i w końcu zaczniesz stopniowo wysławiać siebie i nieść sobie samemu świadectwo. Jest to proces upadku człowieka w pełni spowodowany tym, że nie podąża on za prawdą. Każdy, kto kroczy ścieżką antychrystów, wysławia siebie i niesie sobie świadectwo, promuje siebie i popisuje się na każdym kroku, w ogóle nie dbając o Boga. Czy doświadczyliście tego, o czym mówię? Wiele osób uparcie niesie świadectwo samym sobie, mówiąc o tym, jak cierpieli to czy tamto, jak pracują, jak bardzo Bóg ich ceni i powierza im część pracy oraz opisują, jacy są, umyślnie modulując ton głosu, gdy mówią i zmieniając sposób zachowania, aż w końcu niektórzy ludzie zaczną prawdopodobnie uważać ich za Boga. Duch Święty dawno już opuścił tych, którzy osiągnęli ten poziom i choć nie zostali jeszcze usunięci lub wydaleni, pozostawiono ich, by świadczyli usługi. Ich los jest już przesądzony i oczekują na karę. W niektórych miejscach już się to stało. Nowy wierzący dostrzegł, że pewna siostra wypowiadała się w sposób pełen godności i wydawała się dość dostojna, przez co błędnie wziął ją za Boga. Kiedy nadszedł czas rozstania, ten nowicjusz mocno się do niej przytulił i płakał: „Boże, nie odchodź! Boże, będę za tobą tęsknić!”. Siostra ta oczywiście wiedziała, że nie jest Bogiem, ale nie zaprzeczyła ani nie poprawiła nowicjusza. Czy taka osoba ma rozum? (Nie ma). Nie ma za grosz rozumu i z pewnością nie jest dobra! Niektóre osoby są zdezorientowane i brak im wiedzy, przez co traktują kogoś takiego jak Boga – jest to naprawdę coś okropnego! A trzymanie się tej siostry kurczowo, z płaczem, świadczy o ignorancji, której nie da się już uleczyć! Traktowanie zepsutej osoby, która jest z szatana, jak Boga – jakże można to nazwać wiarą w Boga? Czyż nie wierzysz wówczas w szatana? Jak bardzo trzeba być zdezorientowanym, aby traktować człowieka jak Boga? Jeśli wierzysz w Boga, ale nie jesteś w stanie zaakceptować prawdy lub jej poszukiwać, zostaniesz prawdopodobnie sprowadzony na manowce przez innych i będziesz skłonny do głupiego postępowania i błądzenia. Niemądrzy i niedouczeni ludzie naprawdę są w niebezpieczeństwie, są zdolni do robienia wszelkiego rodzaju głupot.

Ludzie ciągle stawiają Bogu wymagania, prosząc Go, by zrobił to lub tamto zgodnie z ich wyobrażeniami. Prosisz Boga, by cię zbawił, kochał, okazał ci miłosierdzie czy łaskę – wszystko to według twoich własnych pomysłów. Czyniąc to, korzystasz z własnych pomysłów i własnych metod, by stawiać Bogu wymagania i sprawić, by był ci posłuszny. Co jest w tym złego? Czy na tym polega wiara w Boga? Wierzysz po prostu w siebie. W twoim sercu nie ma Boga ani żadnych prawd, o których można by mówić. Ktoś z życzliwości kupił Mi parę butów, ale na mnie nie pasowały, więc chciałem je zwrócić. Pomyślałem jednak, że jeśli je zwrócę, wtedy darczyńca może to źle zrozumieć, więc dałem je pewnej osobie. Kiedy darczyńca się o tym dowiedział, nie mógł się z tym pogodzić i powiedział: „Czy wiesz, jak wiele wysiłku i pieniędzy mnie to kosztowało i jak daleko musiałem jechać, by je kupić? Oddałeś je z taką łatwością, czy uważasz, że tak łatwo było mi na nie zarobić? Zwróć je, jeśli nie chcesz ich nosić – jak mogłeś oddać je komuś innemu?”. Odparłem mu: „Nie prosiłem cię, żebyś kupił Mi buty. Kupiłeś je i Mi je dałeś, ale na mnie nie pasowały, więc oddałem je innym. Czy jest w tym coś złego? Gdybym oddał je tobie, czyż nie stałbyś się zniechęcony i słaby i czy byś mnie źle nie zrozumiał? Czy nie mogę postąpić rozsądnie?”. Czy właściwe jest, by ludzie Mnie tak traktowali? Wydaje się, że ludzie nadal mają intencje i wymagania, nawet gdy oferują coś Bogu. Czy tak postępuje osoba, która rozumie prawdę? Kiedy oferujesz coś Bogu, nie należy to dłużej do ciebie, tylko do Niego. Bóg może z tym zrobić, co tylko chce i to Jego sprawa, jak postąpi. Ludzie powinni mieć odrobinę rozumu, nauczyć się podporządkowywać i nie zawsze mieszać się w sprawy Boga. Czy w ciągłym sprzeczaniu się z Bogiem przejawia się jakikolwiek rozum? Kiedy ludzie kupują Mi różne rzeczy, wydaje się, że są pełni wielkiej dobroci i miłości do Boga, lecz później domagają się, bym te rzeczy lubił i narzekają, jeśli tego nie robię. Ponadto nie mogę nie używać tych rzeczy, a ludzie zastrzegają, komu mogę je oddać i nie pozwalają Mi robić tego lub tamtego. Ludzie całymi dniami analizują Boga i zastanawiają się nad Nim w ten sposób, myśląc: „Dlaczego Bóg nie może zaspokoić pragnień człowieka?”. Ludzie są całkowicie pozbawieni rozumu, są bardzo nierozsądni! Odkryłem, że wszyscy mówią: „Muszę należycie kochać Boga i odpłacić za Jego miłość”, lecz w ich sercach nie ma krztyny zrozumienia, co znaczy kochać Boga. Ludzkie serca są przepełnione skażonym usposobieniem, więc skąd miałaby się tam znaleźć miłość? Czyż słowa o kochaniu Boga i podporządkowaniu się Mu nie są puste, gdy ludzie są tak zepsuci, że brak im nawet rozumu typowego dla przeciętnego człowieka? Ludzie noszą w sobie tylko pojęcia i wyobrażenia, urazę, ekstrawaganckie pragnienia i nierozsądne wymagania. Nie ma w nich zupełnie miłości ani podporządkowania. Dla ludzi miłość jest tylko celem, do którego należy dążyć, zwykłym wymaganiem postawionym przez Boga. Ilu osobom udaje się je spełnić? Ile osób niesie świadectwo opierające się na doświadczeniu?

Skoro pragniecie teraz podążać za prawdą i dążyć do zmiany swoich skłonności, jak powinieneś dokonać autorefleksji w odniesieniu do sytuacji, gdy masz wymagania wobec Boga? Czy twoje żądania są w zgodzie z prawdą? Jakie powinno być twoje podejście do Boga? Czy kiedykolwiek szukałeś odpowiedzi na te pytania? Niektórzy ludzie stają się aroganccy, kiedy przewodzą kilku kościołom, uważając, że dom Boży nie poradzi sobie bez nich i że zasługują na specjalne traktowanie. Ludzie mają szatańską naturę, a im wyższą pozycję zajmują, tym większe stają się ich wymagania wobec Boga; im lepiej ktoś rozumie doktrynę, tym bardziej ukryte i podstępne stają się jego wymagania. Być może nie wypowiada ich na głos, ale kryją się one w jego sercu. Innym ludziom nie jest łatwo je odkryć, ale kto wie, kiedy tłumione wewnątrz skargi i opór mogą się gwałtownie ujawnić? Oznaczałoby to jeszcze większe kłopoty i prawdopodobnie obraziłoby Boże usposobienie. Dlaczego jest tak, że im większym ktoś jest przywódcą czy celebrytą w świecie religijnym, tym bardziej prawdopodobne jest, że będzie antychrystem, który znajduje się w niebezpieczeństwie? Im wyższą pozycję ktoś zajmuje, tym większe ma ambicje; im lepiej ktoś rozumie doktrynę, tym bardziej aroganckie ma usposobienie. Dlatego też niebezpiecznie jest wierzyć w Boga, ale podążać raczej za statusem niż za prawdą. Bóg wyraził wiele prawd, ujawnił i wyeliminował ze swojego domu wszystkich, którzy nie miłują prawdy, nie wspominając o osobach ze świata religii. Czy uważacie, że konieczne jest, aby Bóg osądzał i karcił ludzi? Kiedy ludzie rzeczywiście zrozumieją prawdę i będą mieli wejście w życie, dostrzegą rzeczywistość własnego zepsucia i poczują, że zaniechanie podążania za prawdą byłoby dla nich niebezpieczne. Obecnie ludzie w ogóle nie rozumieją własnej natury, a jeśli nawet rozumieją coś nieco powierzchownie, są to doktryny i nie osiągnęli oni prawdy. Dlatego też nie uważają, że są w niebezpieczeństwie ani nie wiedzą, że powinni się o siebie obawiać czy martwić. Niektórzy nowi wierzący mają śmiałość mówić i robić cokolwiek zechcą, ale osoby, które doświadczyły osądu i karcenia są inne. Do pewnego stopnia mają bogobojne serca i choć mogą mieć pewne wyobrażenia, nie śmią ich głośno wypowiadać i szybko idą się pomodlić: „Boże, uraziłem Cię…”. Niektórzy nowi wierzący śmią bezmyślnie wypowiadać bluźnierstwa, twierdząc: „Bóg cierpi? W jaki sposób cierpi? Dobrze jada i dobrze się ubiera, jest wszędzie goszczony przez ludzi – cierpienie tak nie wygląda! Nie dbam jednak o te rzeczy. Wierzę w ducha bożego, a nie w jakiegoś człowieka”. Śmią oni negować wcielenie. Są aż tak zuchwali. W ogóle nie mają bogobojnych serc, niczego się nie obawiają, ośmielają się mówić wszystko, co zechcą i wszyscy oni mają demoniczne i paskudne natury. Jeśli Zwierzchnictwo ma dość dobre wrażenie lub dość dobrą opinię o kimś, niektórzy mówią: „Jest to osoba popularna i przychylnie traktowana w kościele, którą dobrze się przyjmuje w domu bożym”. Czy osoba tego rodzaju rozumie prawdę? Ani trochę. Sposób, w jaki postrzega rzeczy w pełni ujawnił, że wszystko w jej sercu wciąż pochodzi ze świata. Jest to całkowicie świecki pogląd i aura. Czy wiara w Boga i czytanie Jego słów mogą mieć jakikolwiek wpływ na takich ludzi? W ogóle nie przyjmują oni prawdy i postrzegają rzeczy w taki sam sposób, jak niewierzący. W rzeczywistości są niedowiarkami.

Ciągłe stawianie żądań Bogu stanowi część natury ludzkiej i musicie przeanalizować tę naturę zgodnie ze słowami Boga. Jak powinniście ją przeanalizować? Pierwszym krokiem jest ustalenie, jakie niedorzeczne wymagania i ekstrawaganckie pragnienia ludzie wysuwają względem Boga i powinniście przeanalizować każde z nich: Dlaczego ludzie stawiają takie wymagania? Co nimi kieruje? Jaki mają cel? Im bardziej świadomie przeanalizujesz je w taki sposób, tym lepiej zrozumiesz własną naturę i tym bardziej szczegółowe będzie to zrozumienie. Jeśli nie przeanalizujesz ich szczegółowo, ale wiesz, że ludzie nie powinni stawiać wymagań wobec Boga, rozumiejąc tylko, że stawianie wymagań wobec Boga jest niedorzeczne i tyle, wówczas koniec końców nie osiągniesz żadnych postępów i się nie zmienisz. Niektórzy mówią: „Żądamy od Boga tak wiele, bo jesteśmy zbyt samolubni. Co powinniśmy zrobić?”. Oczywiście ludzie muszą rozumieć prawdę i znać istotę egoizmu. Kiedy prawdziwie rozumiesz istotę ludzkiego egoizmu, będziesz wiedział, czego ci brakuje; przerażające jest, jeśli ludzie nie potrafią tego zrozumieć. Przez szczegółową analizę łatwo rozpoznać oczywiste ekstrawaganckie lub niedorzeczne wymagania i łatwo potencjalnie siebie znienawidzić. Niekiedy możesz sądzić, że twoje żądania są uzasadnione i uczciwe, a dlatego, że uważasz je za uzasadnione i myślisz, że tak powinno być, a inne osoby mają podobne wymagania, może ci się wydawać, że twoje żądania nie są wygórowane, lecz słuszne i naturalne. Oznacza to, że wciąż nie masz prawdy i dlatego nie potrafisz ich wyraźnie zrozumieć. A oto przykład: Przyjmijmy, że był sobie mężczyzna, który podążał za Bogiem przez wiele lat i wiele wycierpiał, doświadczając wielu zawieruch i wyzwań. Zawsze wydawało się, że zachowuje się należycie i ma się dobrze w kontekście swojego człowieczeństwa, cierpienia i lojalności wobec Boga. Posiadał nawet jakieś sumienie, chciał odpłacić Bogu za Jego miłość i zazwyczaj wiedział, by ostrożnie stąpać podczas wykonywania swojej pracy. Odkryłem później, że mówił on wyraźnie i ładnie, ale w najmniejszym stopniu się nie podporządkowywał, więc go zwolniłem i poleciłem, aby w przyszłości się nim nie posługiwano. Pracował dla kościoła przez wiele lat, wiele wycierpiał, a mimo to został na koniec zwolniony. Ponadto nie rozwiązałem niektórych z jego praktycznych trudności. Co by ludzie myśleli o takiej sytuacji? Po pierwsze, wiele osób stanęłoby w jego obronie, mówiąc: „To niesprawiedliwe. W takich okolicznościach Bóg powinien okazać mu wielkie miłosierdzie i łaskę, ponieważ on miłuje Boga i ponosi koszty na Jego rzecz. Jeśli ktoś taki jak on, kto od dawna wierzył w Boga, może zostać wyeliminowany, jaka jest nadzieja dla nowych wierzących, takich jak my?”. Ponownie ujawniają się tu ludzkie żądania, ciągła nadzieja, że Bóg pobłogosławi tę osobę i pozwoli jej zostać, podczas gdy ludzie ci wciąż myślą: „Ten mężczyzna dobrze postąpił przed Bogiem, Bóg nie powinien go zawieść”. Mnóstwo wymagań, które ludzie stawiają wobec Boga, wynika z ludzkich pojęć i wyobrażeń. Ludzie analizują, co Bóg powinien dawać ludziom i jak powinien ich traktować zgodnie ze standardami sumienia odnośnie do tego, co jest sprawiedliwe i uzasadnione wśród ludzi. Jak jednak może to być zgodne z prawdą? Dlaczego twierdzę, że wszystkie żądania ludzkości są niedorzeczne? Ponieważ odpowiadają one standardom, których ludzie wymagają od innych ludzi. Czy ludzie posiadają prawdę? Czy są w stanie dostrzec istotę człowieka? Niektórzy wymagają od Boga, by traktował ludzi zgodnie ze standardami sumienia, ograniczając Boga do standardu wymaganego od ludzi. Jest to niezgodne z prawdą i niedorzeczne. Ludzie są w stanie znosić cierpienie w odniesieniu do drobnych spraw, ale mogą nie być w stanie go znosić, gdy ich wynik jest już ostatecznie przesądzony. Pojawią się ich żądania, słowa skargi i potępienia będą niekontrolowanie płynęły z ich ust i zaczną ujawniać swoje prawdziwe oblicze. W owym czasie poznają swoją naturę. Ludzie zawsze stawiają wymagania wobec Boga zgodnie z ludzkimi pojęciami i własną wolą i stawiają wiele wymagań tego rodzaju. Zazwyczaj możecie tego nie dostrzegać i myśleć, że modlenie się o coś do Boga od czasu do czasu nie liczy się jako żądanie, jednak w rzeczywistości dokładna analiza ukazuje, że wiele ludzkich żądań jest niedorzecznych, nierozumnych, a nawet śmiesznych. Nie dostrzegałeś wcześniej powagi tej kwestii, ale odkryjesz ją stopniowo w przyszłości i osiągniesz wtedy prawdziwe zrozumienie własnej natury. Krok po kroku, wraz z doświadczeniem nabędziesz wiedzę i rozeznanie własnej natury, a w połączeniu z omawianiem prawdy poznasz ją dokładnie – wtedy wejdziesz w prawdę w tym zakresie. Kiedy prawdziwie i wyraźnie rozumiesz naturoistotę ludzką, twoje usposobienie się zmieni i zdobędziesz wtedy prawdę.

Z niczym nie jest trudniej sobie poradzić niż z nieustannym stawianiem przez ludzi wymagań wobec Boga. Gdy tylko Boże działania nie są zgodne z twoimi opiniami lub jeśli nie dokonano ich zgodnie z twoim rozumowaniem, możesz stawiać opór, co wystarczająco ukazuje, że ze swej natury jesteś oporny wobec Boga. Można rozpoznać ten problem jedynie na drodze częstego zastanawiania się nad sobą, osiągając w ten sposób zrozumienie prawdy, i można go w pełni rozwiązać wyłącznie przez dążenie do prawdy. Kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, stawiają Bogu liczne wymagania, gdy zaś rzeczywiście rozumieją prawdę, nie stawiają żadnych wymagań; czują jedynie, że nie dość jeszcze zadowolili Boga i nie są Mu dostatecznie podporządkowani. To, że ludzie ciągle stawiają Bogu wymagania, stanowi odzwierciedlenie ich skażonej natury. Jeśli nie możesz znać siebie i prawdziwie okazać skruchy w odniesieniu do tej kwestii, wówczas na twojej ścieżce wiary w Boga napotkasz ukryte zagrożenia i niebezpieczeństwo. Jesteś w stanie przezwyciężyć zwykłe rzeczy, ale gdy w grę wchodzą ważne kwestie, takie jak twój los, perspektywy i przeznaczenie, być może nie będziesz w stanie sobie z nimi poradzić. W owym czasie, jeśli wciąż pozbawiony będziesz prawdy, możesz z łatwością powrócić do swych starych nawyków, stając się w ten sposób jednym z tych, którzy zostaną zniszczeni. Wiele osób zawsze podążało za Bogiem i wierzyło w taki sposób; dobrze się zachowywali w czasie, gdy podążali za Bogiem, lecz nie determinuje to tego, co się wydarzy w przyszłości. Dzieje się tak dlatego, ponieważ nigdy nie jesteś świadomy ludzkiej pięty Achillesa ani rzeczy tkwiących w naturze ludzkiej, które mogą stanąć w sprzeczności z Bogiem i będziesz ich nieświadomy do czasu, aż doprowadzą cię do katastrofy. Ze względu na to, że sprzeciw twojej natury wobec Boga jest kwestią nierozwiązaną, prowadzi cię do katastrofy i możliwe, że kiedy skończy się twoja podróż i dzieło Boże, zrobisz to, co najbardziej sprzeciwia się Bogu i powiesz to, co będzie bluźnierstwem wobec Niego i dlatego zostaniesz potępiony i wyeliminowany. W ostatnim momencie, w najniebezpieczniejszych czasach, Piotr próbował uciec. W owym czasie nie rozumiał Bożej intencji i planował przetrwać i wykonywać dzieło kościołów. Później ukazał się mu Jezus i powiedział: „Czy pozwoliłbyś Mnie jeszcze raz ukrzyżować za siebie?”. Wtedy Piotr zrozumiał intencję Boga i szybko się podporządkował. Załóżmy, że w owym czasie miał własne żądania i powiedział: „Nie chcę teraz umierać, boję się bólu. Czyż nie ukrzyżowano Cię dla naszego dobra? Dlaczego prosisz, by mnie ukrzyżowano? Czy można mnie uchronić od śmierci na krzyżu?”. Gdyby postawił takie żądania, wówczas na darmo kroczyłby ścieżką, którą obrał. Jednak Piotr zawsze był osobą podporządkowującą się Bogu i poszukującą Jego intencji; na koniec zrozumiał Bożą intencję i w pełni się jej poddał. Gdyby Piotr nie poszukiwał intencji Bożej i działał według własnych opinii, wówczas obrałby niewłaściwą ścieżkę. Ludziom brak odpowiedniej zdolności, by bezpośrednio zrozumieć intencje Boga, jeśli jednak nie podporządkowują się, gdy zrozumieją prawdę, wówczas zdradzają Boga. Oznacza to, że ciągłe stawianie przez ludzi wymagań wobec Boga dotyczy ich natury: im więcej mają wymagań, tym bardziej się buntują i opierają, i tym więcej mają wyobrażeń. Im więcej ktoś ma wymagań wobec Boga, tym bardziej prawdopodobne, że będzie się przeciw Niemu buntował, będzie się Mu opierał, a nawet się Mu sprzeciwiał. Być może pewnego dnia taka osoba może zdradzić i porzucić Boga. Jeśli chcesz rozwiązać ten problem, musisz zrozumieć kilka aspektów prawdy i posiadać także realne doświadczenie, aby zrozumieć ten problem w pełni i całkowicie go rozwiązać.

Aby stwierdzić, czy ludzie potrafią, czy nie potrafią podporządkować się Bogu, kluczowe jest, czy mają oni wobec Niego ekstrawaganckie pragnienia lub ukryte motywy. Jeśli ludzie zawsze stawiają Bogu żądania, dowodzi to, że nie są Mu podporządkowani. Bez względu na to, co ci się przydarza, jeśli nie przyjmujesz tego od Boga, nie szukasz prawdy, zawsze argumentujesz na swoją korzyść i zawsze czujesz, że tylko ty masz rację, i jeśli nawet potrafisz nadal wątpić w to, że Bóg jest prawdą i sprawiedliwością, to wpadniesz w tarapaty. Tacy ludzie są najbardziej aroganccy i najbardziej buntowniczy wobec Boga. Ludzie, którzy zawsze wysuwają żądania wobec Boga, nie mogą się Mu prawdziwie podporządkować. Jeśli stawiasz Bogu żądania, dowodzi to tego, że próbujesz dobić z Bogiem targu, że wybierasz swoją własną wolę i że działasz zgodnie z nią. To zdrada Boga i brak podporządkowania. Wysuwanie żądań wobec Boga jest samo w sobie pozbawione rozumu; jeśli naprawdę uwierzysz, że jest On Bogiem, wówczas nie będziesz śmiał stawiać Mu żądań – do czego zresztą nie jesteś uprawniony – bez względu na to, czy są rozsądne czy nie. Jeśli masz prawdziwą wiarę w Boga i wierzysz, że jest On Bogiem, wówczas będziesz Go tylko czcić i Mu się podporządkujesz – nie ma innej opcji. Ludzie dzisiaj nie tylko dokonują własnych wyborów, ale nawet proszą Boga, aby działał według ich woli. Nie tylko nie wybierają podporządkowania Bogu, ale wręcz proszą Boga, by to On im się podporządkował. Czy nie jest to zupełny brak rozumu? Dlatego jeśli w człowieku nie ma prawdziwej wiary ani zasadniczego przekonania, nigdy nie zdobędzie on Bożej aprobaty. Kiedy ludzie potrafią stawiać Bogu mniej żądań, jest w nich więcej prawdziwej wiary i podporządkowania, a ich rozum jest względnie normalny. Często bywa tak, że im bardziej ludzie są skłonni do kłótni i im więcej podają usprawiedliwień, tym trudniej sobie z nimi poradzić. Nie dość, że stawiają wiele wymagań, to jeśli dasz im palec, zechcą wziąć całą rękę. Kiedy w jednej dziedzinie są zadowoleni, zaczną stawiać żądania w innej. Muszą być usatysfakcjonowani we wszystkich dziedzinach, a jeśli tak nie jest, zaczynają narzekać, uznają rzeczy za beznadziejne i postępują lekkomyślnie. Później czują się zobowiązani i pełni skruchy, leją gorzkie łzy i pragną śmierci. Jaka płynie z tego korzyść? Czy nie postępują niedorzecznie i nie są bez przerwy irytujący? Ta seria problemów musi być rozwiązana od podstaw. Jeśli masz zepsute usposobienie i mu nie zaradzisz, jeśli czekasz z rozwiązaniem, aż wpadniesz w kłopoty lub spowodujesz katastrofę, to jak możesz nadrobić tę stratę? Czy nie będzie to trochę jak zamykanie drzwi stodoły po tym, jak konie już z niej uciekły? Dlatego, aby całkowicie rozwiązać problem swojego zepsutego usposobienia, musisz poszukiwać prawdy, aby zaradzić mu, gdy tylko się pojawi. Musisz zaradzić zepsutemu usposobieniu w jego początkowym stanie, upewniając się w ten sposób, że nie zrobisz nic złego i zapobiegniesz kłopotom w przyszłości. Jeżeli skażone usposobienie zakorzeni się i przedzierzgnie się w myśli i poglądy człowieka, będzie w stanie uczynić go skłonnym do czynienia zła. Dlatego autorefleksja i samopoznanie służą głównie odkrywaniu zepsutych skłonności i szybkiemu poszukiwaniu prawdy, aby im zaradzić. Musisz wiedzieć, jakie rzeczy są w twojej naturze, co lubisz, do czego dążysz i co chcesz otrzymać. Musisz przeanalizować te rzeczy zgodnie z Bożymi słowami, aby zobaczyć, czy są zgodne z Bożymi intencjami i w jaki sposób są niedorzeczne. Gdy zrozumiesz te rzeczy, musisz rozwiązać problem swojego nienormalnego rozumu, czyli problem swojej bezsensownej i nieustępującej dokuczliwości. Nie jest to bowiem tylko problem twojego zepsutego usposobienia, dotyczy także tego, że brak ci rozumu. Szczególnie w kwestiach, w których chodzi o ich własne interesy, ludzie, którzy dali się ponieść własnym interesom nie posiadają normalnego rozumu. Jest to problem natury psychicznej, a zarazem pięta achillesowa ludzi. Niektórzy ludzie czują, że mają pewien potencjał i jakieś talenty, i zawsze chcą być liderami i się wyróżniać, więc proszą Boga, aby się nimi posłużył. Jeśli Bóg tego nie zrobi, mówią: „Jak Bóg może nie spoglądać na mnie przychylnie? Boże, jeśli posłużysz się mną do zrobienia czegoś ważnego, obiecuję, że będę ponosić dla Ciebie koszty!”. Czy taka intencja jest prawidłowa? Dobrą rzeczą jest ponoszenie kosztów dla Boga, ale za ich gotowością do czynienia tego stoją motywacje. Tym, co kochają, jest status, i na nim się skupiają. Kiedy ludzie są zdolni do prawdziwego podporządkowania, do podążania za Bogiem całym sercem, niezależnie od tego, czy Bóg się nimi posługuje czy nie, i do ponoszenia kosztów na rzecz Boga niezależnie od tego, czy mają status czy nie, tylko wtedy można uznać, że posiadają rozum i są podporządkowani Bogu. Dobrze jest, gdy ludzie są skłonni ponosić koszty dla Boga, i Bóg chętnie posługuje się takimi ludźmi, ale jeśli nie są oni wyposażeni w prawdę, Bóg nie ma możliwości ich użyć. Jeśli są gotowi dążyć do prawdy i współpracować, to musi być etap przygotowawczy. Dopiero gdy ludzie zrozumieją prawdę i potrafią okazać Bogu prawdziwe podporządkowanie, Bóg będzie w stanie formalnie się nimi posłużyć. Ten etap szkolenia jest kluczowy. Wszyscy przywódcy i pracownicy są dziś na tym etapie szkolenia. Gdy zdobędą doświadczenie życiowe i będą potrafili radzić sobie ze sprawami zgodnie z zasadami, będą nadawać się do tego, by Bóg się nimi posłużył.

Rzeczy w naturze człowieka nie są jak jakieś zewnętrzne zachowania, praktyki lub myśli i idee, które można po prostu przyciąć i już; należy je wydobywać na światło dzienne krok po kroku. Ponadto ludziom nie jest łatwo je zidentyfikować, a nawet jeśli zostaną zidentyfikowane, nie jest łatwo je zmienić – uczynienie tego wymaga odpowiednio głębokiego zrozumienia. Dlaczego zawsze analizujemy naturę ludzką? Czy nie rozumiecie, co to znaczy? Skąd biorą się objawienia skażonych ludzkich skłonności? Wszystkie biorą się z natury ludzkiej i wszystkimi zarządza ich natura. Każda skażona skłonność człowieka, każda myśl i idea, każda intencja jest powiązana z naturą ludzką. Dlatego też bezpośrednie wydobywanie natury ludzkiej na światło dzienne pozwala łatwo rozwiązać skażone skłonności człowieka. Choć nie jest łatwo zmienić naturę ludzką, to jeśli ludzie potrafią rozpoznać i przejrzeć skażone skłonności, które przejawiają, i jeśli potrafią poszukiwać prawdy, aby je rozstrzygnąć, wówczas mogą stopniowo zmienić swoje skłonności. Kiedy ktoś zmieni swoje życiowe usposobienie, wówczas będzie w nim coraz mniej rzeczy, które opierają się Bogu. Analiza natury człowieka ma na celu zmianę jego skłonności. Nie pojęliście tego celu i uważacie, że poprzez zwykłe analizowanie i rozumienie własnej natury możecie podporządkować się Bogu i odzyskać rozum. Wszystko, co robicie, jest tylko ślepym stosowaniem reguł! Dlaczego po prostu nie demaskuję arogancji i zadufania w sobie ludzi? Dlaczego muszę także analizować ich skażoną naturę? Jeśli tylko zdemaskuję ich zadufanie w sobie i arogancję, nie rozwiąże to problemu. Jeśli jednak przeanalizuję ich naturę, obejmie to bardzo szerokie spektrum aspektów i wszystkie skażone skłonności. Chodzi o coś więcej niż tylko wąski zakres zadufania w sobie, zarozumiałości i arogancji. Natura obejmuje znacznie więcej. Dobrze by więc było, gdyby ludzie potrafili rozpoznawać, jak wiele skażonych skłonności przejawiają we wszystkich, różnorodnych żądaniach stawianych Bogu, czyli w swoich ekstrawaganckich pragnieniach. Kiedy ludzie zrozumieją swoją naturoistotę, mogą wtedy znienawidzić siebie i się siebie wyprzeć; łatwo im wtedy będzie zmienić skażone skłonności i odnajdą ścieżkę. W przeciwnym razie nigdy nie dokopiecie się do podstawowej przyczyny i będziecie tylko mówili, że chodzi o zadufanie w sobie, arogancję lub dumę, albo o całkowity brak oddania. Czy wyłącznie rozmawianie o tak powierzchownych rzeczach może rozwiązać twój problem? Czy istnieje jakakolwiek potrzeba, by dyskutować o naturze ludzkiej? Jaka była natura Adama i Ewy na początku? Nie było w nich umyślnego oporu, nie wspominając nawet o otwartej zdradzie. Nie wiedzieli, co to znaczy sprzeciwiać się Bogu ani tym bardziej, co to znaczy podporządkować się Mu. Przyjmowali do serca wszystko, co tylko rozpowszechniał szatan. Obecnie szatan skaził ludzkość do takiego stopnia, że ludzie mogą buntować się i opierać przeciwko Bogu we wszystkim i potrafią wymyślać wszelkie sposoby, by się Mu sprzeciwiać. Oczywistym jest, że natura człowieka jest taka sama jak szatana. Dlaczego twierdzę, że natura człowieka jest naturą szatana? Szatan sprzeciwia się Bogu, a dlatego że ludzie mają szatańskie natury, są z szatana. Choć ludzie mogą nieumyślnie czynić rzeczy, które opierają się Bogu, ze względu na szatańską naturę wszystkie ich myśli sprzeciwiają się Bogu. Nawet jeśli ludzie niczego nie robią, wciąż opierają się Bogu, ponieważ wewnętrzna istota człowieka zmieniła się w coś, co opiera się Bogu. Dlatego też obecny człowiek różni się od nowo stworzonego człowieka. Wcześniej w ludziach nie było oporu ani zdrady, byli pełni życia i nie kierowała nimi żadna szatańska natura. Jeśli w ludziach nie dominuje szatańska natura ani nie powoduje ona zakłóceń, wówczas cokolwiek robią, nie można tego uznać za sprzeciwianie się Bogu.

Czym jest natura? Natura jest istotą człowieka. Skłonności ujawniają się z natury ludzkiej, a zmiana skłonności oznacza, że skażone usposobienie człowieka zostało oczyszczone i zastąpione prawdą. Dlatego też, to co się ujawnia to nie skażone usposobienie, tylko przejaw normalnego człowieczeństwa. Po tym jak szatan skaził człowieka, człowiek stał się ucieleśnieniem szatana, stał się jego pomiotem, który opiera się Bogu, i stał w pełni zdolny do zdradzenia Go. Dlaczego Bóg wymaga, by ludzie zmienili swoje skłonności? Ponieważ Bóg pragnie doskonalić ludzi i ich pozyskać, a ludzie, którzy na koniec zostają uczynieni pełnymi, posiadają wiele dodanych rzeczywistości poznania Boga i rzeczywistości wszelkich aspektów prawdy. Tacy ludzie są w pełni zgodni z intencjami Boga. W przeszłości ludzie mieli skażone skłonności i popełniali błędy lub stawiali opór przy każdej okazji, teraz jednak rozumieją niektóre prawdy i potrafią robić wiele rzeczy zgodnych z intencjami Boga. Nie oznacza to jednak, że ludzie nie zdradzają Boga. Ludzie wciąż mogą to robić. Część z tego, co przejawia się w ich naturze, można zmienić, i ta część, którą można zmienić, jest częścią, w ramach której ludzie potrafią praktykować zgodnie z prawdą. To, że potrafisz teraz wcielić prawdę w życie, nie oznacza wcale, że twoja natura uległa zmianie. Tak jak wtedy, gdy ludzie zawsze mieli wyobrażenia o Bogu i żądania wobec Niego, a teraz w wielu względach już ich nie mają – mogą oni jednak wciąż mieć wyobrażenia lub żądania w odniesieniu do niektórych kwestii i wciąż są w stanie zdradzać Boga. Możesz twierdzić: „Mogę się podporządkować wszystkiemu, co robi Bóg i podporządkować się w wielu kwestiach bez narzekania i bez żądań”, możesz jednak wciąż zdradzać Boga w odniesieniu do niektórych kwestii. Choć nie opierasz się Bogu umyślnie, kiedy nie rozumiesz Jego intencji, wciąż możesz postępować wbrew Jego pragnieniom. Co więc rozumie się pod pojęciem części, którą można zmienić? Chodzi o to, że kiedy rozumiesz intencje Boga, potrafisz się podporządkować, a kiedy rozumiesz prawdę, potrafisz wcielić ją w życie. Jeśli nie rozumiesz prawdy lub intencji Boga w niektórych kwestiach, wówczas istnieje wciąż prawdopodobieństwo, że okażesz zepsucie. Jeśli rozumiesz prawdę, ale nie wcielasz jej w życie, gdyż ograniczają cię pewne rzeczy, stanowi to zdradę i część twojej natury. Nie ma oczywiście ograniczeń co do tego, jak bardzo może się zmienić twoje usposobienie. Im więcej osiągasz prawd, tym głębsza staje się twoja wiedza na temat Boga, tym mniej będziesz się opierał Bogu i Go zdradzał. Dążenie do zmiany usposobienia osiąga się głównie poprzez poszukiwanie prawdy, a zrozumienie swojej własnej naturoistoty osiąga się poprzez rozumienie prawdy. Kiedy człowiek naprawdę osiąga prawdę, wszystkie jego problemy zostaną rozwiązane.

Zima, 1999 r.


Istotą Chrystusa jest miłość

Jednym aspektem poznania istoty Chrystusa jest oddzielenie Chrystusa w ciele od zepsutej ludzkości, traktowanie Boga w ciele jako realnego Boga i podporządkowanie się Mu. Innym aspektem jest to, że musisz także zobaczyć Boga w ciele, który wykonuje praktyczną pracę, w sposób praktyczny wyraża prawdę i w sposób praktyczny żyje pośród ludzkości. Musisz zobaczyć, jak oczyszcza On i zbawia ludzkość oraz że nie jest prorokiem, apostołem, autorem proroctw ani mało znaczącą osobą, która została posłana przez Boga, ale jest Bogiem w ciele, Chrystusem i samym Bogiem. Chociaż to ciało jest członkiem ludzkości, jest On zwykłą osobą posiadającą boską istotę. Poznanie boskiej istoty tego ciała jest najważniejsze, a przynajmniej musisz być w stanie udowodnić boską istotę Chrystusa przy pomocy faktów, które można zaobserwować. Aby poznać boską istotę Chrystusa, musisz jeść i pić słowa Boga, doświadczyć Jego dzieła i poznać Jego usposobienie. Poznanie istoty Boga w ciele pozwala ludziom upewnić się, że Bóg rzeczywiście stał się ciałem i że to ciało jest autentycznie Bogiem. Jest to jedyny sposób, w jaki ludzie mogą ustanowić prawdziwą wiarę w Boga i osiągnąć prawdziwe podporządkowanie oraz prawdziwą miłość, i tylko wtedy, gdy ten efekt zostanie osiągnięty, możesz udowodnić, że rozumiesz istotę Boga.

Dzisiaj ludzie nie mają prawdziwej wiedzy o Chrystusie. Czytają Boże słowa i przyznają, że są one prawdą i wyrazem Ducha Świętego, a jednocześnie całkowicie lekceważą ciało. Nie wiedzą, jakie jest pochodzenie ciała ani jakie jest wzajemne powiązanie ciała i Ducha. Wielu ludzi wierzy, że ciało istnieje po to, by wyrażać słowa, że jest On wykorzystywany do mówienia i działania oraz że jest to Jego służba. Wierzą, że ciało wyraża słowa, gdy tylko zostanie On poruszony, a Jego dzieło zostaje wypełnione, z chwilą gdy skończy, jak gdyby był posłańcem. Jeśli ktoś tak uważa, to ten, kogo rozpoznaje i w kogo wierzy nie jest Bogiem w ciele ani Chrystusem, a jedynie kimś podobnym do proroka. Niektórzy ludzie myślą również: „Chrystus jest osobą i niezależnie od tego, jaka jest istota Boga w ciele lub jakie usposobienie Boga wyraża, nie może On w pełni reprezentować Boga w niebie lub Stwórcy, który rządzi wszechświatem i wszystkimi rzeczami. Skoro jest Bogiem w ciele i Bogiem w niebie, który przyszedł na ziemię, dlaczego nie czyni żadnych nadprzyrodzonych cudów? Dlaczego nie zniszczy wielkiego czerwonego smoka, skoro ma taką władzę?”. Wszyscy, którzy wypowiadają te słowa, są pozbawieni duchowego zrozumienia. Nie rozumieją, czym jest wcielenie się Boga, nie mówiąc już o zakresie zarządzania Bożym dziełem w ciele, kim są obiekty Jego zbawienia, co On wyraża ani co ludzie powinni wiedzieć. Istota Boga w ciele jest istotą Boga i może On w imieniu Boga uczynić wszystko. On jest samym Bogiem i może czynić wszystko, co zechce. Tym razem jednak Bóg staje się ciałem, aby wykonać ostatni etap dzieła w zakresie Jego zarządzania i nie ma nic wspólnego z panowaniem nad wszystkimi rzeczami lub panowaniem nad narodami. To w ogóle nie dotyczy tych rzeczy. Dlatego powinieneś wiedzieć, co ludzie napotkają i co będą mogli zrozumieć na tym etapie dzieła, istotę tego etapu dzieła, to, co Chrystus ma i czym jest, oraz jak wyraża się Jego usposobienie. Czy to, co wyraża Chrystus, jest istotą Boga? Czy jest to usposobienie Boga? Oczywiście, że tak. Ale czy to jest wszystko? Mówię wam teraz, to nie jest wszystko. To tylko niewielka i ograniczona część, tylko to, co ludzie mogą zobaczyć gołym okiem, z czym mogą mieć kontakt i co mogą pojąć umysłem, po tym jak Bóg stał się ciałem. To nie wszystko i jest to jedynie dzieło do wykonania w ramach Bożego planu.

Jak można najlepiej wyjaśnić Boga w ciele? Mówiąc najprościej, oznacza to, że Bóg przybiera formę na ziemi, jest to Duch Boży ubrany w ciało zwykłego człowieka. Jeśli Duch Boży jest w ciele, czy nadal istnieje On gdzie indziej? Tak. Bóg rządzi wszechświatem i wszystkimi rzeczami, a w całym wszechświecie rządzi tylko jeden Bóg. Jest wszechmogący, a teraz stał się ciałem i zstąpił na ziemię. Nie jest taki, jak wyobrażają Go sobie ludzie, którzy sądzą, że stawszy się ciałem, wykonuje dzieło tylko na ziemi i nie zaprząta sobie nim głowy nigdzie indziej. Kiedyś zapytałem pewną siostrę: „Skoro Bóg jest teraz na ziemi w ciele, to czy jest jeszcze jakiś Bóg w niebie?”. Zastanowiła się przez chwilę i odpowiedziała: „Jest tylko jeden Bóg i teraz znajduje się na ziemi, więc obecnie nie ma Boga w niebie”. To również było błędne rozumowanie. Bóg rządzi wszechświatem i wszystkimi rzeczami. Bóg jest Duchem, jest obecny na ziemi, ale nadal rządzi wszystkimi rzeczami w niebie, jednocześnie wykonując swoje dzieło na ziemi. Zapytałem wtedy: „Czy to oznacza, że Duch Boży również czasami odchodzi?”. Po zastanowieniu odpowiedziała: „Może musi odejść i czasami ciało o niczym nie wie. Duch odchodzi, gdy ciało żyje normalnie i wraca, gdy ma przemówić ciało. Może Duch zajmuje się innymi rzeczami podczas snu ciała, ale wraca, gdy ciało się budzi i wtedy przemawia oraz działa razem z ciałem. Jeśli nie ma żadnego dzieła do wykonania, ciało może po prostu zajmować się normalnymi ludzkimi działaniami i wykazywać normalne ludzkie przejawy”. Tak myśli wiele osób. Są też inni, którzy się martwią: „Nie wiem, jak rozdysponowane są Boże pieniądze, może zostały potajemnie przekazane komuś innemu?”. Ludzkie umysły są naprawdę złożone. Jak ludzie o umysłach pełnych złych intencji mogą mieć nadzieję na dążenie do prawdy? Krótko mówiąc, ani poznanie istoty Boga wcielonego, ani poznanie Jego usposobienia to nie są łatwe zadania w procesie poznawania Boga. Podczas Bożego dzieła, którego dokonuje w ciele, powinieneś znać tylko te rzeczy, których możesz doświadczyć i z którymi możesz się zetknąć, i nie powinieneś czynić śmiałych założeń na temat rzeczy, z którymi nie możesz się zetknąć. Na przykład: „Kiedy ciało Boga odejdzie, w jakiej formie Bóg ponownie się pojawi i będzie wykonywał swoje dzieło? Czy nadal będzie przychodził, by spotykać się z nami na ziemi?”. Większość ludzi zwraca dziś uwagę na te zewnętrzne rzeczy, które w ogóle nie dotyczą istoty Chrystusa; w rzeczywistości ich zrozumienie jest do niczego nieprzydatne. Są pewne rzeczy, których nie musisz rozumieć; zrozumiesz je, gdy nadejdzie moment, że będziesz tego potrzebował. Nie ma znaczenia, czy rozumiesz te rzeczy, i nie mają one najmniejszego wpływu na wiarę ludzi w Boga w ciele, wiarę w Chrystusa lub naśladowanie Go. Nie mają one również najmniejszego wpływu na dążenie ludzi do prawdy lub dobre wypełnianie obowiązków i nie zwiększyłoby to twojej wiary, gdybyś je wiedział. Prorocy w przeszłości dokonywali znaków i cudów, i co ludzie na tym zyskali? Spowodowały one jedynie tyle, że ludzie uznali istnienie Boga. Bez względu na to, ile cudów prorocy potrafili uczynić, nie byli Bogiem, ponieważ nie mieli istoty Boga. Bóg w ciele jest nadal Bogiem pomimo tego, że nie czyni cudów, ponieważ posiada istotę Boga. To, że nie pokazuje On znaków i cudów, nie oznacza, że nie potrafi ich pokazywać. Fakt, że Jego słowa mogą dokonać wszystkiego, jest jeszcze większą manifestacją Jego wszechmocy niż pokazywanie znaków i cudów; jest to wręcz jeszcze większy cud. Dążenie do poznania istoty i usposobienia Boga jest niezwykle ważne i niezwykle korzystne dla waszego wejścia w życie i jest to właściwa ścieżka wiary w Boga.

Powinniście być świadomi, że to właśnie wtedy, kiedy Bóg działa w ciele, ludzie mogą napotkać i zobaczyć najwięcej tego, co Bóg ma i czym jest, Jego istotę i usposobienie. Jest to najlepsza okazja do poznania Boga. Poznanie Bożych czynów i Jego usposobienia, o których ludzie mówili w przeszłości, było trudne do osiągnięcia, ponieważ nie mieli do Niego dostępu. Kiedy Mojżesz zobaczył Jahwe ukazującego mu się w tamtym czasie, widział tylko niektóre rzeczy, które Jahwe czynił. Jaką praktyczną wiedzę o Bogu posiadał? Czy była ona większa niż to, co ludzie wiedzą dzisiaj? Czy była bardziej praktyczna niż to, co ludzie wiedzą dzisiaj? Oczywiście, że nie. Bóg objawił wiele swoich dzieł, kiedy działał w Izraelu. Wielu ludzi widziało jak Jahwe czynił znaki i cuda, a niektórzy widzieli nawet widok pleców Jahwe. Wielu ludzi widziało również aniołów. Jednak ilu ludzi ostatecznie poznało Boga? Zbyt mało! Praktycznie nie było nikogo, kto naprawdę znałby Boga. Jedynie ludzie dni ostatecznych mogą mieć dużą wiedzę o Bogu, kiedy doświadczają Jego dzieła, podczas gdy przebywa On w ciele, ponieważ Bóg osobiście mówi ludziom, jakie dzieło wykonuje, jaki jest cel Jego dzieła, jakie są Jego intencje, jakie jest Jego nastawienie do ludzkości, jaki jest stan i istota ludzkości zepsutej przez szatana itd. Tylko dzięki tym ujawniającym słowom ludzie mogą zobaczyć, że Bóg jest naprawdę tak realny i rzeczywisty, że naprawdę ma takie intencje względem ludzkości i takie usposobienie. Jego dzieła są doprawdy tak cudowne, Jego mądrość tak głęboka, a Jego miłosierdzie dla ludzkości naprawdę tak realne. Wszystkie te słowa wypowiedziane przez Boga świadczą o Jego dziele, miłości i usposobieniu oraz o Jego czynach. Doświadczając Bożego dzieła, bezpośrednio doświadczamy tych rzeczy. Słowa, które wypowiada Bóg, są bardzo praktyczne i prawdziwe. Ludzie doświadczają niekończącej się Bożej miłości i tolerancji wobec ludzkości. Boża intencja zbawienia ludzi przejawia się w Jego dziele i słowach, które wypowiada, aby ludzie mogli zasmakować tego w swoim autentycznym doświadczeniu. Dlatego poznanie istoty Boga, który stał się ciałem, można osiągnąć tylko w czasie trwania Bożego dzieła w ciele, a wszystko, co zrozumiesz poza tym czasem, jest niepraktyczne. Gdy Bóg zakończy swoje dzieło w ciele i odejdzie, Jego dzieło nie będzie dla ciebie tak realne jak teraz, gdy próbujesz go doświadczyć. Dzieje się tak dlatego, że dzisiaj możesz zobaczyć i dotknąć Bożego dzieła w ciele. Bóg nieustannie również wykonuje swoje dzieło, stojąc twarzą w twarz z ludźmi, a oni osobiście doświadczają tego, jak przemawia i jak działa. Doświadczenie Piotra w tamtym czasie nie było tak realne jak wasze dzisiaj. Piotr podążał za Jezusem i doświadczył rzeczywistych i cudownych aspektów Boga podczas Jego działalności w Judei, ale postawa Piotra była wówczas słaba, a to, czego doświadczył, było powierzchowne. Po odejściu Jezusa Piotr dokładnie rozważył Jego słowa i rozsmakował się w nich, pogłębił swoje zrozumienie i otrzymał więcej. Podczas swojej działalności Jezus wyraził również część tego, co Bóg ma i czym jest, Jego miłującą dobroć, miłosierdzie, zbawienie dla ludzkości oraz Jego nieskończoną tolerancję i łaskę dla ludzi. Ludzie, którzy wtedy za Nim podążali, byli w stanie doświadczyć niektórych z tych rzeczy, a ci, którzy przyszli później, nigdy nie byli w stanie osiągnąć takiej głębi doświadczenia, jak ludzie współcześni Jemu. Ponadto, kiedy ludzie byli poruszani przez Ducha Świętego i modląc się do Boga, pojmowali Jego intencje, ich ówczesne doświadczenie było mgliste i niewyraźne. Czasami trudno było to dokładnie uchwycić i nikt nie mógł być pewien, że jego zrozumienie jest właściwe. Dlatego, gdy Piotra w końcu aresztowano i uwięziono, niektórzy próbowali nawet wymyślić, jak go uwolnić. W rzeczywistości zamiarem Jezusa było wtedy, aby Piotr został ukrzyżowany, dając tym samym ostateczne świadectwo. Jego podróż dobiegła końca, a Bóg tak to zorganizował, by Piotr mógł złożyć świadectwo w ten sposób i by dotarł do dobrego przeznaczenia. To była ścieżka, którą obrał Piotr. Kiedy dotarł do końca swojej drogi, nadal nie rozumiał prawdziwej intencji Jezusa. Pojął je dopiero wtedy, gdy Jezus mu o nich powiedział. Tak więc, jeśli chcesz zrozumieć istotę Boga, najkorzystniej to zrobić, gdy Bóg jest w ciele. Możesz widzieć, dotykać, słyszeć i głęboko odczuwać. Jeśli spróbujesz doświadczyć, jak działa Duch Święty po zakończeniu Bożego dzieła w ciele i spojrzeć na to wstecz, twoje doświadczenie nie będzie tak głębokie, a jakiekolwiek zrozumienie zyskasz, będzie ono powierzchowne. W tym czasie będzie On w stanie jedynie uszlachetniać skażone usposobienie ludzi. Po uszlachetnieniu ludzie są w stanie zrozumieć nieco więcej prawdy i wykorzystać tę prawdę, którą zdobyli, jako fundament dla swojego życia, zmieniając w sobie zepsute usposobienie. Ale bez względu na to, jak bardzo starasz się kochać i poznawać Boga, tak naprawdę nie zrobisz dużych postępów. Istnieje granica ludzkiego rozwoju i nie może się on równać z korzyściami płynącymi z poznania Boga poprzez doświadczanie Bożego dzieła w ciele. Bóg wyraził wiele prawdy, będąc w ciele, a wielu ludzi widzi, ale nie rozumie, słyszy, ale nie wie. Są to ludzie, którym brak duchowego zrozumienia, ludzie bezmyślni. Ludziom brakuje sumienia lub rozumu i nie czują, jak bardzo Bóg ich kocha i toleruje. Są tak odrętwiali, że zyskują pewne zrozumienie i zaczynają wkraczać na właściwą ścieżkę dopiero po zakończeniu Bożego dzieła.

Co jest istotą Chrystusa? Dla ludzi istotą Chrystusa jest miłość. Dla tych, którzy za Nim podążają, jest to miłość bezgraniczna. Gdyby nie miał miłości ani miłosierdzia, ludzie nie byliby w stanie podążać za Nim aż do teraz. Niektórzy mówią: „Ale Bóg jest również sprawiedliwy”. To prawda, że Bóg jest sprawiedliwy, ale jeśli chodzi o Jego usposobienie, Jego sprawiedliwość wyraża się głównie w Jego nienawiści do zepsutego usposobienia ludzkości, w Jego przeklinaniu diabłów i szatana oraz w tym, że nie pozwala nikomu obrazić swojego usposobienia. Czy zatem Jego sprawiedliwość zawiera w sobie miłość? Czyż Jego osądzanie i oczyszczanie ludzkiego zepsucia nie jest miłością? Aby zbawić ludzkość, Bóg z najwyższą cierpliwością znosił ogromne upokorzenia. Czyż nie jest to miłość? Dlatego będę z wami szczery: w dziele, które Bóg wykonuje dla ludzkości, gdy jest w ciele, najbardziej oczywista i widoczna w Jego istocie jest miłość, bezgraniczna tolerancja. Gdyby to nie była miłość i gdyby było tak, jak sobie wyobrażacie, że Bóg powala ludzi, kiedy Mu się podoba, lub karze, przeklina, osądza i karci tego, kogo nienawidzi, byłoby to bardzo surowe! Gdyby rozgniewał się na kogoś, ten ktoś drżałby ze strachu i nie byłby w stanie stanąć przed Nim… To tylko jeden ze sposobów, w jaki Bóg wyraża swoje usposobienie. Ostatecznym celem Boga wciąż jest zbawienie, a Jego miłość przenika wszystkie przejawiane przez Niego usposobienia. Zastanów się teraz, co Bóg objawia najbardziej podczas swojego dzieła w ciele? Jest to miłość i cierpliwość. Czym jest cierpliwość? Cierpliwość to okazywanie miłosierdzia, ponieważ jest w tym miłość. Bóg jest w stanie okazać ludziom miłosierdzie, ponieważ ma miłość, a wszystko po to, by ich zbawić. Tak samo, jak małżeństwo, które łączy prawdziwa miłość, przymyka oko na swoje wady i błędy. Potrafisz znieść to, gdy współmałżonek cię złości, a wszystko to zbudowane jest na fundamencie miłości. Gdyby to była nienawiść, to nie mielibyście takiego nastawienia ani nie ujawnialibyście tych rzeczy i nie byłoby tego rodzaju skutków. Gdyby Bóg miał tylko nienawiść i gniew, albo tylko osądzał i karcił bez miłości, to nie byłoby sytuacji, którą teraz widzicie, i wszyscy mielibyście kłopoty. Czy Bóg nadal byłby w stanie zaopatrzyć was w prawdę? Gdy tylko dzieło sądu i karcenia zostałoby zakończone, ludzie, którzy w najmniejszym stopniu nie zaakceptowaliby prawdy, zostaliby przeklęci. Nawet gdyby nie umarli natychmiast, staliby się schorowani, upośledzeni, obłąkani, ślepi i zostaliby wydani złym duchom i plugawym demonom na zdeptanie. Nie byliby tacy, jacy są teraz. Tak więc wy doświadczyliście dużo Bożej miłości i dużo Jego tolerancji, miłosierdzia i miłującej dobroci. Ale ludzie nic sobie z tego nie robią i sądzą: „Bóg powinien być taki dla ludzi. Bóg ma także sprawiedliwość i gniew, a my wcale nie doświadczyliśmy ich mniej!”. Czy naprawdę ich doświadczyłeś? Gdyby tak było, już byś nie żył. Gdzie byłaby dziś ludzkość? Boża nienawiść, gniew i sprawiedliwość wyrażają się w oparciu o pragnienie przyniesienia zbawienia tej grupie ludzi. Usposobienie to obejmuje również Bożą miłość i miłosierdzie, a także Jego wielką cierpliwość. Ta nienawiść niesie ze sobą poczucie braku wyboru i zawiera w sobie bezgraniczną troskę i nadzieję dla ludzkości! Boża nienawiść wymierzona jest przeciwko zepsuciu ludzkości, jej buntowniczości i grzechowi. Jest jednostronna i zbudowana na fundamencie miłości. Nienawiść istnieje tylko dlatego, że istnieje miłość. Nienawiść Boga do ludzkości różni się od Jego nienawiści do szatana, ponieważ Bóg zbawia ludzi, ale nie szatana. Sprawiedliwe usposobienie Boga istniało zawsze. Gniew, sprawiedliwość i sąd zawsze istniały; nie pojawiły się dopiero wtedy, gdy Bóg skierował je przeciwko ludzkości. Takie było usposobienie Boga, zanim jeszcze ludzie je dostrzegli, a o tym, że taka jest Boża sprawiedliwość, dowiedzieli się dopiero wtedy, gdy jej doświadczyli. W gruncie rzeczy niezależnie od tego, czy Bóg ukazuje sprawiedliwość i majestat, czy też daje upust swojemu gniewowi albo czy wykonuje wszelkiego rodzaju dzieło służące zbawieniu ludzkości, wszystko to dzieje się z miłości. Niektórzy mówią: „Ile więc zawiera się w tym miłości?”. Nie chodzi o to, ile się jej w tym zawiera; to, co w sobie zawiera, to stuprocentowa miłość. Gdyby było jej choć trochę mniej, ludzkość nie zostałaby zbawiona. Bóg poświęcił ludzkości całą swoją miłość. Dlaczego Bóg stał się ciałem? Powiedziano już wcześniej, że Bóg jest gotów zapłacić każdą cenę, aby zbawić ludzkość, a Jego wcielenie obejmuje całą Jego miłość. To pokazuje wam, jak ogromna jest buntowniczość ludzkości wobec Boga, że ludzkość jest już do tego stopnia nie do uratowania i że właśnie dlatego Bóg nie miał innego wyjścia, jak tylko stać się ciałem, aby ofiarować samego siebie za ludzkość. Bóg ofiarował całą swoją miłość. Gdyby nie kochał ludzkości, nie stałby się ciałem. Bóg mógłby zagrzmieć z niebios, bezpośrednio dając upust swemu majestatowi i gniewowi, a ludzie padliby na ziemię. Nie byłoby potrzeby, aby Bóg stał się ciałem i znosił tak wielkie upokorzenie, płacił tak wysoką cenę i wkładał tak wiele wysiłku w wyrażanie prawdy. Jest to oczywisty przykład miłości Boga do ludzkości. Jednak Bóg wolał cierpieć ból, upokorzenie, odrzucenie i prześladowanie, aby zbawić ludzkość. Pomimo że środowisko było tak wrogie, On i tak przyszedł, by zbawić ludzkość. Czyż nie jest to największa miłość? Gdyby Bóg był jedynie sprawiedliwy i pełen bezgranicznej nienawiści do ludzkości, nie stałby się ciałem, aby wykonać swoje dzieło. Mógł poczekać, aż ludzkość ulegnie skrajnemu zepsuciu, a następnie unicestwić ją w całości i zakończyć to wszystko. Bóg stał się ciałem, aby zbawić ludzi, którzy byli tak skrajnie zepsuci, ponieważ kocha ludzkość i żywi do niej najwyższą miłość. Po przejściu przez Boży sąd i karcenie oraz poznaniu swojej natury, wielu ludzi mówi: „To dla mnie koniec. Nigdy nie będę zbawiony”. Dopiero gdy uwierzysz, że nie możesz być zbawiony, uświadomisz sobie, że Bóg naprawdę ma najwyższą cierpliwość i miłość do ludzi! Co ludzie mogliby zrobić bez Bożej miłości? Bóg wciąż mówi do was, mimo że ludzka natura uległa takiemu zepsuciu. Za każdym razem, gdy zadajecie pytanie, On spieszy z odpowiedzią, obawiając się, że ludzie mogą nie zrozumieć lub mogą zbłądzić lub popaść w skrajności. Biorąc to wszystko pod uwagę, czy nadal nie rozumiecie, jak wielka jest miłość Boga do ludzkości?

Wielu ludzi dzisiaj zauważa: „Dlaczego Bóg w ciele wciąż przebywa na ziemi, skoro Jego dzieło zostało zakończone? Czy może być jeszcze inny etap dzieła? Dlaczego się nie pospieszy i nie wykona kolejnego etapu dzieła?”. Oczywiście jest w tym sens. Bóg w ciele wypowiedział wiele słów i jaki efekt wywołało to w ludziach? Tylko usłyszeli i zapamiętali Boże słowa, nie zyskując wejścia w wiele z nich, i nie doświadczyli żadnej oczywistej zmiany. W stanie, w jakim się teraz znajdujecie, znaczna część prawdy pozostaje niejasna, a wejście w jej rzeczywistość jest po prostu wykluczone. Skoro Bóg stał się ciałem, aby wykonać dzieło i wypowiedzieć tak wiele słów, jak myślicie, jaki jest Jego cel? Jaki jest ostateczny efekt? Gdyby Bóg rozpoczął teraz kolejny etap dzieła i pozostawił tych ludzi samym sobie, dzieło zostałoby przerwane w połowie. Aby w pełni zbawić ludzi, Bóg musi wykonać swoje dzieło w ciele w dwóch kompletnych etapach. Tak jak w Wieku Łaski, kiedy przyszedł Jezus, od Jego narodzin do przybicia do krzyża i wstąpienia do nieba minęło trzydzieści trzy i pół roku. Nie jest to długi czas w porównaniu do przeciętnej długości ludzkiego życia, ale nie jest to też krótki czas pobytu Boga na ziemi! Trzydzieści trzy i pół roku to naprawdę męczarnia! Bóg w ciele posiadał Bożą istotę i usposobienie, i żył z zepsutą ludzkością przez trzydzieści trzy i pół roku, co było bolesne. Niezależnie od tego, czy ludzie traktowali Go dobrze, czy nie, czy miał gdzie położyć głowę, pomijając to wszystko, nawet jeśli Jego ciało nie znosiło wielkiego fizycznego cierpienia, życie razem z ludźmi było dla Boga bolesne, ponieważ nie są oni tego samego rodzaju! Na przykład, gdyby ludzie żyli cały dzień ze świniami, po pewnym czasie stałoby się to strasznie irytujące, ponieważ nie są one tego samego rodzaju. Jaki wspólny język mogliby mieć ludzie ze świniami? Jak mogliby żyć razem ze świniami, nie cierpiąc? Nawet mąż i żona, jeśli nie są ze sobą w pełnej harmonii, czują odrazę do wspólnego życia. Trzydzieści trzy i pół roku spędzone przez Boga na ziemi w ciele było samo w sobie najbardziej bolesnym doświadczeniem, nie mówiąc już o tym, że nikt nie mógł Go zrozumieć. Ludzie myślą nawet: „Bóg w ciele może robić i mówić, co tylko chce, i ma tak wielu naśladowców. Jakiego cierpienia doświadcza? Po prostu nie ma gdzie położyć głowy, a Jego ciało doświadcza trochę cierpienia, znosi trochę cierpienia. To nie brzmi, jakby to było bardzo bolesne!”. Można powiedzieć, że te cierpienia są czymś, co ludzie mogą znieść i wytrzymać, a Bóg w ciele nie jest wyjątkiem. On również może je znieść i nie jest to dla Niego wielkie cierpienie. Głównym cierpieniem, które znosi, jest życie razem z doszczętnie zepsutą ludzkością, znoszenie kpin, zniewag, osądów i potępienia ze strony wszelkiego rodzaju ludzi, a także to, że prześladuje Go zły diabeł oraz doświadcza odrzucenia i wrogości ze strony świata religijnego. Nikt nie jest w stanie uleczyć ran w Jego sercu. To bolesne. Zbawia zepsutą ludzkość, okazując przy tym ogromną cierpliwość i kocha ludzi pomimo swoich ran – to najbardziej bolesne dzieło. Bezwzględność i opór ludzkości, potępienie i oszczerstwa, fałszywe oskarżenia, prześladowania oraz pościgi i zabójstwa sprawiają, że Boże ciało wykonuje to dzieło, podejmując ogromne ryzyko. Kto mógłby zrozumieć cierpienia, których On doznał, i kto mógłby Go pocieszyć? Istoty ludzkie mają tylko odrobinę entuzjazmu i mogą też narzekać lub traktować Go biernie i obojętnie. Jak mógłby nie cierpieć z tego powodu? Czuje w sercu tak wielki ból. Czy kilka materialnych wygód może zrekompensować krzywdę, jaką ludzkość wyrządziła Bogu? Czy uważasz, że dobre jedzenie i ubieranie się to szczęście? To niedorzeczny pogląd! Pan Jezus wykonał swe dzieło na ziemi i przeżył trzydzieści trzy i pół roku, a został uwolniony dopiero po ukrzyżowaniu i zmartwychwstaniu, po czym pojawił się wśród ludzi na czterdzieści dni, co zakończyło Jego bolesne lata życia wśród ludzi. Ale serce Boga było zawsze pogrążone w tym samym bólu z powodu troski o przeznaczenie ludzi. Tego bólu nikt nie mógłby zrozumieć ani znieść. Pan Jezus został ukrzyżowany, aby ponieść grzechy wszystkich ludzi i dać ludzkości podstawę do zbawienia. Odkupił ludzkość z rąk szatana przez swoje ukrzyżowanie i zakończył swoją bolesną egzystencję na tym świecie dopiero po zakończeniu całego dzieła odkupienia. Gdy całe Jego dzieło zostało ukończone, nie zwlekał ani dnia. Ukazał się ludziom tylko po to, aby wszyscy wiedzieli, że Bóg rzeczywiście dokonał dzieła odkupienia ludzkości i wypełnił swój plan w ciele. Nie odszedłby, gdyby jakakolwiek część tego dzieła nie została ukończona. W Wieku Łaski Jezus często powtarzał: „Jeszcze nie nadeszła moja godzina”. To, że Jego czas jeszcze nie nadszedł, oznaczało, że Jego dzieło nie osiągnęło swojego kresu. Oznacza to, że Boże dzieło w ciele to nie tylko chodzenie z miejsca na miejsce, przemawianie, badanie życia kościoła i mówienie wszystkiego, co należy powiedzieć, tak jak ludzie to sobie wyobrażają. Po tym, jak Bóg w ciele zakończył swoje dzieło i wypowiedział wszystkie te rzeczy, musi jeszcze poczekać na ostateczne wyniki i efekty tego, co powiedział, oraz zobaczyć, jak będzie wyglądać ludzkość po dostąpieniu zbawienia. Czyż nie jest to naturalne? Miałby tak po prostu porzucić to dzieło, poświęciwszy mu całą swoją serdeczną krew? Musi wytrwać do końca i dopiero gdy pojawią się rezultaty, będzie mógł spokojnie przejść do następnego etapu dzieła. Szczególnie Boże dzieło i Jego plan zarządzania to rzeczy, które tylko On sam może wykonać. To, kim ostatecznie stanie się ludzkość i ci, którzy za Nim podążają, kim ostatecznie staną się ci, którzy zostaną zbawieni, ilu ludzi będzie zgodnych z Jego intencjami, ilu ludzi naprawdę Go pokocha, ilu ludzi naprawdę Go pozna, ilu ludzi poświęci się Mu i ilu ludzi naprawdę będzie Go czcić – wszystkie te pytania muszą znaleźć rozstrzygnięcie. To nie jest tak, jak wyobrażają to sobie ludzie: „Gdy dzieło Boga na ziemi dobiegnie końca, powinien się On dobrze bawić. Mógłby żyć wolny i nieskrępowany!”. Wiedz o tym: to wcale nie jest wolne i nieskrępowane życie, to jest niewyobrażalnie bolesne! Niektórzy ludzie tego nie rozumieją i myślą: „Jeśli Bóg wykonał swoje dzieło w ciele i już nie przemawia, czy to oznacza, że Jego Duch odszedł?”. Przez to zaczynają wątpić w Boga. Są też tacy, którzy mówią: „Czy po tym, jak Bóg zakończy swoje dzieło w ciele i przestanie przemawiać, musi koniecznie czekać?”. Musi. Boże dzieło w ciele ma pewien zakres. Nie jest tak, jak ludzie sobie wyobrażają, że kiedy to się zakończy, kiedy dzieło zostanie wykonane, może to po prostu robić Duch Święty. Tak nie jest. Są pewne rzeczy, które wymagają, by ciało nimi pokierowało i aby zajmowało się nimi osobiście. Nikt nie może przejąć tych rzeczy i jest to również znaczenie dzieła Bożego w ciele. Czy rozumiecie to? W przeszłości zdarzało mi się mówić do niektórych ludzi ze złością: „Życie w zgodzie z wami to udręka”. Niektórzy odpowiadali: „Jeśli nie chcesz być z nami, to dlaczego tu czekasz?”. To jest miłość Boga do ludzkości! Czy Bóg mógłby wytrwać aż do teraz, nie mając miłości? Czasami wpada w gniew i mówi surowo, ale nie ogranicza się w swoim dziele. Nie opuszcza ani jednego kroku. Nie zaniecha wykonania pracy, która powinna być wykonana, i wypowiedzenia słów, które powinny być wypowiedziane. Czyni i mówi wszystko, co musi być uczynione i wypowiedziane. Niektórzy ludzie mówią: „Dlaczego Bóg mówi teraz mniej niż w przeszłości?”. Ponieważ te etapy dzieła zostały zakończone, a ostatnim krokiem jest czekanie. Wykonuję jedynie dzieło przewodnictwa i muszę troszczyć się o wszystko, o co tylko mogę. Dlaczego zawsze jestem w złym stanie zdrowia w tej ostatniej fazie? To też jest coś znaczącego. Dzieje się tak, abym poniósł część choroby i bólu ludzkości. Bóg w ciele może doświadczać pewnych chorób i bólu, ale to wszystko przychodzi etapami. Pracę, która nie musi być wykonana, ograniczają dolegliwości ciała i nie może być wykonana; ciało musi trochę wycierpieć, gdy nadejdzie czas. Bez wielu ograniczeń On zawsze chciałby więcej rozmawiać z ludzkością i oferować jej więcej pomocy, ponieważ wykonuje dzieło zbawienia. Dzieło Boga w ciele od początku do końca objawiało wyłącznie Bożą miłość. Istotą Jego dzieła jest miłość, a On ofiarowuje ludzkości wszystko, co ma.

Zima, 1999 r.


Wiara w Boga musi zacząć się od przejrzenia na wskroś złych trendów istniejących na świecie

Choć niektórzy młodzi ludzie wierzą w Boga, bardzo trudno jest im pozbyć się złego nawyku grania w gry komputerowe. Co takiego zawierają zazwyczaj tego typu gry? Są pełne przemocy. Gry – oto jest królestwo diabłów. Większość ludzi, gdy przez długi czas gra w owe gry, nie jest już w stanie wykonywać żadnej realnej pracy; nie chce już chodzić do szkoły, pracować, myśleć o swojej przyszłości, a tym bardziej zastanawiać się nad własnym życiem. Czym obecnie przepełnione są serca młodych ludzi tworzących społeczeństwo? Oprócz jedzenia, picia i zabawy, ich serca przepełnia gra w gry. Wszystko to, co ci młodzi ludzie mówią i myślą, jest absurdalne i nieludzkie. Słowa „nieprzyzwoity” czy „zły” nie wystarczą już do opisania rzeczy, o których myślą, a które nie powinny być udziałem ludzi posiadających zwykłe człowieczeństwo; wszystkie te rzeczy są absurdalne i nieludzkie. Gdy mówisz o sprawach lub zagadnieniach związanych ze zwykłym człowieczeństwem, oni nie są w stanie tego słuchać; nie interesują się tym ani nie chcą cię wysłuchać, a nawet czują do ciebie niechęć. Nie znajdują wspólnego języka ani tematów do rozmów ze zwykłymi ludźmi. Wszystkie poruszane przez nich tematy dotyczą jedzenia, picia i zabawy. Ich serca wypełnione są myśleniem o światowych trendach. Jakie mają perspektywy na przyszłość? Czy w ogóle mają przyszłość? (Nie. Pójdą na zmarnowanie). „Zmarnowanie” – to najodpowiedniejsze słowo. Co to oznacza? Czy mogą oni angażować się w czynności, w które powinno się angażować w ramach zwykłego człowieczeństwa? (Nie). Ci ludzie w ogóle nie przykładają się do nauki, a gdyby kazać im ciężko pracować, to czy byliby do tego skłonni? (Nie). Co by sobie pomyśleli? Pomyśleliby: „Jaki sens ma praca? Jest taka męcząca. Cóż mogę dzięki niej zyskać? Nic, poza zmęczeniem i bólem. Granie w gry jest o wiele zabawniejsze, bardziej relaksujące i przyjemniejsze! Kiedy siedzę przed komputerem i przebywam w wirtualnym świecie – mam wszystko”. Jak zareagowaliby ci młodzi ludzie, gdyby kazać im pracować od dziewiątej do siedemnastej, przychodzić do pracy na czas i pracować w ustalonych godzinach? Czy byliby skłonni trzymać się takiego harmonogramu i daliby się tak skrępować? (Nie). Jeśli ludzie nieustannie grają w gry i marnują swój czas przed komputerem, to po jakimś czasie ich wola zanika i popadają w dekadencję. Niewierzący, zwłaszcza ludzie młodzi, czerpią radość z podążania za trendami i lubią modę, a większość z nich nie zajmuje się właściwą pracą ani nie kroczy słuszną ścieżką. Ich rodzice nie są w stanie nad nimi zapanować, ich nauczyciele nie potrafią nic z nimi zrobić i w żadnym kraju nie ma systemu edukacji, który zdołałby skutecznie przeciwdziałać temu trendowi. Diabły i szatan robią różne rzeczy, by skusić i zdeprawować ludzi. Ci, którzy żyją w wirtualnym świecie, nie są zainteresowani czymkolwiek, co ma związek z tym, jak powinno się żyć w ramach zwykłego człowieczeństwa; po prostu nie są w nastroju do pracy ani do nauki. Interesuje ich tylko granie w gry, tak jakby coś ich kusiło. Naukowcy stwierdzili, że gdy tylko gracze wcielają się w jakąś postać z gry, ich mózgi zaczynają wydzielać pewną substancję, która sprawia, że są podekscytowani, a nawet mają pewnego rodzaju urojenia, a następnie uzależniają się od gier i stale o nich myślą. Ilekroć się nudzą lub są w trakcie wykonywania właściwej pracy, wolą grać w gry, które stopniowo stają się całym ich życiem. Granie w gry jest jak zażywanie narkotyku: gdy ktoś się uzależni, trudno jest mu rzucić nałóg i się od niego uwolnić – to rujnuje człowieka. Niezależnie od tego, czy ludzie są młodzi, czy starsi, kiedy już raz nabiorą tego złego nawyku, trudno jest im się go pozbyć. Niektóre dzieci nie śpią, całymi nocami grając w gry komputerowe, a ich rodzice nie są w stanie ich kontrolować ani upilnować, przez co dzieci te zagrywają się na śmierć przed ekranem komputera. Jak te dzieci umarły? Dowody naukowe wskazują, że cierpiały one na martwicę mózgu – te dzieci zagrały się na śmierć. Uważacie, że granie w gry jest czymś, czym powinni się zajmować normalni ludzie? Jeśli wymaga tego zwykłe człowieczeństwo – jeśli jest to właściwa droga – to dlaczego ludzie nie są w stanie przestać tego robić? Jak to możliwe, że są tym zafascynowani do takiego stopnia? Dowodzi to, że granie w gry nie jest dobrą drogą. Spędzanie całego dnia, będąc zagubionym w Internecie, surfowanie po sieci w poszukiwaniu tego czy tamtego, oglądanie szkodliwych treści i granie w gry – bawienie się w ten sposób i robienie tych bezsensownych rzeczy przez całe dnie może jedynie doprowadzić do degradacji człowieka, zranić go i skrzywdzić. Żadna z tych dróg nie jest właściwa. W dzisiejszych czasach nastolatki, młode osoby, a nawet ludzie w średnim wieku i starsi grają w gry komputerowe. Gra w nie coraz więcej osób. Choć większość z nich zdaje sobie sprawę, że nie jest to nic dobrego, nie mogą się powstrzymać. Gry szkodzą młodszym pokoleniom; wyrządziły już krzywdę bardzo wielu ludziom. Skąd właściwie biorą się gry? Czyż nie pochodzą one od szatana? Pewne niedorzeczne osoby mówią, że: „Gry komputerowe symbolizują rozwój współczesnej nauki – stanowią osiągnięcia naukowe”. Co sądzisz o tym objaśnieniu? Jest ono odrażające! Granie nie jest ani dobrą, ani słuszną drogą! Kwestia grania w gry nie sprowadza się tylko do podążania za trendami społecznymi: nawet niewierzący przyznają, że granie zabija poczucie celu. Jeżeli nie jesteś w stanie zrezygnować z czegoś tak łatwego jak to i nie potrafisz kontrolować się pod tym względem, to jesteś w niebezpieczeństwie. W dzisiejszych czasach granie w gry komputerowe i zażywanie narkotyków są zjawiskami powszechnymi, dotyczącymi wszystkich ludzi, bez względu na wiek – tak jest na całym świecie. Nieważne, od jak dawna wierzysz w Boga; skoro nie potrafisz zapanować nawet nad czymś takim jak granie w gry komputerowe, to czy pewnego dnia, gdy poczujesz, że wiara w Boga jest bezcelowa, nudna i nieciekawa, nie zaczniesz zażywać narkotyków i eksperymentować z wszelkiego rodzaju używkami, tak jak to robią niewierzący? To niezwykle niebezpieczne! Może i wierzysz w Boga, lecz nie masz fundamentów i nie zyskałeś prawdy, a zatem nadal jesteś całkowicie narażony na niebezpieczeństwo zdradzenia Go. Bardzo możliwe, że upadniesz w obliczu każdego zdarzenia, które cię spotka. W tym złym świecie istnieje mnóstwo pokus, a szatan używa wszelkich sposobów, by skusić tych, którzy wierzą w Boga, lecz nie dążą do prawdy. Jeżeli nie jesz i nie pijesz słów Bożych regularnie, a twoje serce i umysł często są puste, to znajdujesz się w wielkim niebezpieczeństwie. Czy wasze serca przez większość czasu pozostają puste? Młodzi ludzie prawie zawsze są puści! Pozostawienie tego problemu bez rozwiązania jest bardzo niebezpieczne. Skoro wierzycie w Boga, powinniście częściej czytać Jego słowa, a gdy zdołacie przyjąć część prawdy, to będzie to punkt zwrotny: uda wam się uciec od tych niebezpiecznych czasów i niewzruszenie trwać w kościele.

Coraz więcej młodych ludzi wstępuje do domu Bożego, a wśród nich jest całkiem sporo dwudziestokilkulatków. Są w kwiecie wieku, nie określili jeszcze swoich celów życiowych, nie mają aspiracji i nie rozumieją, czym jest życie. Co takiego przejawia się w tych ludziach? Mam na to dwa określenia: młodzieńcza pycha i brak rozeznania. Dlaczego to mówię? Porozmawiajmy najpierw o tym, co oznacza „młodzieńcza pycha”. Czy potraficie wyjaśnić, czym ona jest? Jaki to rodzaj usposobienia? Jakie są jego przejawy? (Mamy z nim do czynienia wtedy, gdy ludzie uważają, że to, co lubią, jest najlepsze; że to, co sobie wyobrażają, jest słuszne, i nie chcą nikogo słuchać). Krótko mówiąc: takie usposobienie jest „aroganckie”. Jest ono typowe dla osób należących do tej grupy wiekowej. Niezależnie od tego, w jakim żyją otoczeniu, skąd pochodzą i do jakiego pokolenia należą, wszyscy ludzie z tej grupy wiekowej mają w sobie młodzieńczą pychę. Dlaczego to mówię? Nie chodzi o to, że jestem do nich uprzedzony lub mam o nich niskie mniemanie, lecz o to, że ludzie z tej grupy wiekowej skrywają pewien rodzaj usposobienia, niezwykle aroganckiego, lekkomyślnego i pełnego pychy. Jako że nie mają dużego doświadczenia w świecie i niewiele jeszcze rozumieją z życia, w momencie, gdy stykają się z czymś w świecie lub w życiu, myślą tak: „Rozumiem, rozgryzłem to, teraz wiem już wszystko! Pojmuję słowa starszych i nadążam za tym, co jest popularne w społeczeństwie. Popatrzcie, jak szybko rozwijają się teraz telefony komórkowe i jak złożone są ich funkcje. Wiem o tym wszystko, nie tak jak wy, staruszkowie, którzy nic nie rozumiecie”. Kiedy starsza osoba zwraca się do nich o pomoc, potrafią wręcz powiedzieć: „Gdy ludzie się starzeją, stają się bezużyteczni. Nie potrafią nawet korzystać z komputera, po co więc w ogóle żyją?”. Co to takiego? To przejaw młodzieńczej pychy. Młodzi ludzie mają lepszą pamięć i szybciej przyswajają nowe idee, a gdy tylko nauczą się czegoś nowego, patrzą na starszych z góry. To jest skażone usposobienie. Czy jest ono usposobieniem, jakie powinno charakteryzować zwykłe człowieczeństwo? Czy uznano by je za przejaw zwykłego człowieczeństwa? (Nie). Właśnie dlatego określa się je mianem młodzieńczej pychy. Dlaczego nazywamy to „pychą”, a nie „arogancją”? Ponieważ jest to usposobienie właściwe młodym ludziom: gdy nauczą się oni jednej małej rzeczy, popadają w samozadowolenie; nie znają swojego miejsca we wszechświecie i traktują to, czego się nauczyli, jak kapitał. Wszyscy ludzie są tacy, gdy są młodzi, do czasu, kiedy trochę dorosną, zrozumieją nieco więcej i doświadczą więcej życiowych wzlotów i upadków. Wówczas stają się dojrzalsi, stateczniejsi i wolą zachowywać się z większą pokorą: nie robią wielkiego szumu, gdy tylko czegoś się nauczą, i nie popadają w przygnębienie, gdy coś im nie wychodzi. Młodzi ludzie są niezwykle próżni: gdy tylko się czegoś nauczą, muszą się tym pochwalić i popadają w samozadowolenie. Niekiedy, gdy są podekscytowani, zaczynają mieć poczucie, że przewyższyli wszystkich innych, że świat jest dla nich za mały, i marzą o życiu na innej planecie. To właśnie jest pycha. Młodzieńcza pycha objawia się przede wszystkim brakiem wiedzy o własnym miejscu we wszechświecie oraz o tym, czego potrzebują ludzie, jaką drogą powinni w życiu podążać, w jakich warunkach niebezpiecznie jest żyć i co należy czynić. Jak to ludzie często mawiają: „Młodzi nie mają rozeznania ani pojęcia o życiu”. Usposobienie osób w tym wieku charakteryzuje się pychą, stąd biorą się takie przejawy. Niektórzy młodzi ludzie sądzą, że wszyscy są od nich gorsi, a gdy powiesz im coś, co im się nie podoba, po prostu cię zignorują. Rodzicom trudno jest zrozumieć, co myśli młodzież; wystarczy jedno niewłaściwe słowo, a młodzi ludzie wpadają w złość i wychodzą z hukiem. Ciężko jest się z nimi porozumieć. Dlaczego w dzisiejszych czasach rodzicom tak trudno jest poradzić sobie z dziećmi i je wychować? Nie wynika to z tego, że rodzice są słabo wyedukowani i nie rozumieją mentalności młodzieży, lecz z tego, że sposób myślenia młodych stał się anormalny. Wszyscy młodzi ludzie kochają światowe trendy i są przez nie zniewoleni; wszyscy oni są ofiarami szatana, zbyt szybko ulegają deprawacji i trudno im się z tego ocknąć. Dlatego nie jest łatwo być rodzicem. Niektórzy rodzice zadają sobie wiele trudu, starając się nawet zgłębić psychologię dziecięcą po to, by wychować swoje dzieci. W dzisiejszych czasach wiele dzieci cierpi na dziwne choroby, takie jak autyzm i depresja, przez co trudno sobie z nimi poradzić. Ludzie nie mają drogi wyjścia ani nie potrafią wyjaśnić tych problemów, a intelektualiści w szkołach i w społeczeństwie wymyślili zwroty takie jak „buntownicza mentalność” czy „faza buntu”. Dlaczego te określenia nie funkcjonowały we wcześniejszych pokoleniach? Współczesna nauka poszła daleko do przodu i ukuto różnego rodzaju dziwne terminy; ludzkość jest coraz bardziej zdeprawowana, a to, co powinno charakteryzować zwykłe człowieczeństwo, zanika – czyż powodem tego nie są złe trendy społeczne? (Tak właśnie jest). A zatem powodem, dla którego wy, młodzi ludzie, siedzicie tu teraz ze szczerym pragnieniem wysłuchania Mnie, podczas gdy omawiam tę kwestię, nie jest to, że jesteście wspaniali czy skłonni obrać drogę dążenia do prawdy – sprawia to łaska Boża; to, że Bóg nie oddał was światu ani szatanowi. Widzisz w społeczeństwie młodych ludzi, którzy nie wierzą w Boga, bez względu na to, kto próbuje ich do tego przekonać. Nawet gdybym z nimi porozmawiał, nic by to nie dało. Czy to jedynie kwestia młodzieńczej pychy? Co to za typ ludzi? Jeśli nie mają oni sumienia ani rozumu, to są niczym innym jak bestiami i diabłami! Czy jeżeli przemówisz do nich ludzkim językiem, będą w stanie cię zrozumieć? Nie chodzi już tylko o to, że trudno się z nimi porozumieć, lecz o to, że oni absolutnie nie chcą słuchać. To dzięki Bożej łasce i opiece jesteście teraz w stanie przyjąć dzieło Boga, zrozumieć Jego słowa i zainteresować się drogą prawdy! Musicie zatem wysoko cenić tę szansę na wykonywanie swojego obowiązku i w tym czasie starać się mocno ugruntować swoją wiarę w Boga. Będziecie wówczas bezpieczni i nie dacie się łatwo ponieść owym złym trendom. Gdy tylko ludzie wpadają w ich sidła, dają się łatwo ponieść – a czy Bóg cię zechce, jeżeli znów dasz im się ponieść? Nie! Bóg dał ci już szansę i absolutnie więcej cię nie zechce. A jeżeli Bóg cię nie zechce, znajdziesz się w niebezpieczeństwie i będziesz zdolny do wszystkiego.

Teraz, gdy omówiliśmy już „młodzieńczą pychę”, porozmawiajmy o „braku rozeznania”. Wyrażenie to brzmi dość formalnie. Wyjaśnijcie, co ono dosłownie oznacza. (Chodzi o sytuacje, w których dany człowiek nie potrafi odróżnić dobra od zła i sądzi, że to, co uznaje za dobre, zawsze będzie dobre, a to, co uznaje za złe, zawsze będzie złe, i bez względu na to, w jaki sposób będzie mu to tłumaczone, on i tak nie posłucha). (Oznacza to, że człowiek nie odróżnia dobra od zła i brakuje mu przenikliwości). Dosłownie znaczy to mniej więcej tyle, że człowiek nie jest zdolny odróżnić dobra od zła i nie wie, co jest pozytywne, a co negatywne. Młodzieńcza pycha sprawia, że do takich osób nic nie dociera i myślą one tak: „Wszystko, co mówią inni, jest złe, a to, co ja mówię, jest słuszne. Nikt nie powinien próbować mówić mi, jak się sprawy mają – nie będę tego słuchać. Zamierzam być naprawdę uparty i dalej obstawać przy swoich poglądach, nawet wtedy, gdy się mylę”. Takie właśnie jest usposobienie tych ludzi: brakuje im rozeznania. Na pozór są w stanie wygłaszać doktrynę za doktryną i potrafią mówić o nich przejrzyściej i przystępniej niż ktokolwiek inny, dlaczego więc zawsze są zagubieni i zdezorientowani, gdy przychodzi czas na działanie? Doskonale wiedzą, co jest słuszne, ale po prostu nie słuchają: robią to, co lubią, i postępują tak, jak im się podoba. To kapryśność i niedorzeczność. Ludzie podążający za światowymi trendami są dość absurdalni. Interesują ich parkour i skoki na bungee; szukają emocji we wszelkiego rodzaju sportach ekstremalnych. Czyż nie jest to absurdalne? Czy i wy uprawiacie parkour? (Ja uprawiałem). Dlaczego to lubiłeś? Nie wiedziałeś, że parkour jest niebezpieczny i że uprawiając go, ryzykujesz życiem? Ludzie to nie pająki ani gekony. Wdrapując się na ścianę, z pewnością spadną. Ludzie nie mają takich zdolności; nie są one udziałem tych, których charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo. Jak mogło wam się to podobać? Takie rzeczy istotnie dostarczają pewnego rodzaju wizualnej i emocjonalnej stymulacji – to dlatego ludzie chcą uprawiać parkour. Co rządzi takim myśleniem? Czy bierze się ono ze „Spidermana”? Czyż głęboko w człowieku nie tkwi taka mentalność; pragnienie ratowania świata i bycia superbohaterem? W wielu filmach i programach telewizyjnych pojawiają się latający bohaterowie, którzy mkną z dachu na dach, a ludzie naprawdę ich podziwiają. Właśnie tak zasiewa się te rzeczy w umysłach młodych osób. Jak to możliwe, że są one w ten sposób zatruwane? Ma to związek z ludzkimi upodobaniami i dążeniami. Każdy człowiek pragnie być bohaterem, nadczłowiekiem, mieć nadzwyczajne moce, więc oddaje cześć szatanowi. Powiedzcie Mi: czy zwykli ludzie lubią takie absurdalne rzeczy? Czy normalni ludzie mają nadzwyczajne moce? Z całą pewnością nie. Czyż to wszystko nie zostało zmyślone i wyobrażone przez ludzi? Gdyby te dziwne umiejętności rzeczywiście istniały, to czyż ci, którzy je posiadają, nie byliby opętani przez złe duchy? Czy w czasach Adama i Ewy istniał parkour? Czy w Biblii jest choćby wzmianka o parkourze? (Nie). Parkour jest wytworem niegodziwego, nowoczesnego społeczeństwa; jest to jeden ze sposobów, w jaki szatan zwodzi i deprawuje ludzi. Szatan wykorzystuje skłonność młodych ludzi do dziwacznych i ekscytujących rzeczy; zmyśla, snuje i odgrywa pewne opowieści. W ten sposób zwodzi owych niemających rozeznania nastolatków, skłaniając ich do podążania za dziwacznymi i ekscytującymi supermocami szatana. Czyż to nie zatruwa ludzi? Wszystko to staje się trucizną w chwili, gdy wnika w ludzkie umysły. Jeśli zaś nie potrafisz rozpoznać tej trucizny, nie możesz się jej całkowicie wyrzec i nigdy nie uwolnisz się od jej wpływu, od niepokoju i kontroli. Czy truciznę tę można łatwo usunąć? (Nie jest to łatwe). Jak można rozwiązać ten problem? Niektórzy ludzie wcale nie mają ochoty rezygnować z tych rzeczy. Uważają je za przyjemności, nie za trucizny, a myśląc w ten sposób, nie mogą ich odrzucić. Zatem aby uchronić się przed pokusami szatana, musisz zrobić wszystko, by trzymać się z dala od tego, co może skorodować twoje serce i zatruć cię, gdy twoja postawa wciąż jest niedojrzała, bowiem brak ci rozeznania i nadal jesteś głupi i pełen pychy. Nie wyposażyłeś się w dostateczną ilość pozytywnych rzeczy i nie posiadasz ani odrobiny prawdorzeczywistości. Mówiąc słowami wiary: nie posiadasz ani życia, ani postawy. Jedyne, co masz, to odrobina gotowości i chęci do wiary w Boga. Uważasz, że wiara w Boga jest czymś dobrym, że jest to właściwa droga i sposób na to, by być dobrym człowiekiem, a jednak myślisz sobie tak: „Na tle niewierzących nie jestem złą osobą, lubię parkour, ale nie zrobiłem nic złego; nadal jestem dobrym człowiekiem”. Czy to jest zgodne z prawdą? Sądzisz, że nie masz skażonego usposobienia tylko dlatego, że nie zrobiłeś nic złego? Żyjesz pośród złych trendów, a to wystarczy, by wykazać, że twoje serce jest pełne złych rzeczy.

Powiedz Mi: czy otoczenie ma duży wpływ na człowieka? Obecnie wykonujesz swój obowiązek w kościele; to jest środowisko, w którym się znajdujesz; codziennie przebywasz ze swoimi braćmi i siostrami, otoczony ludźmi wierzącymi w Boga, i sam też jesteś niezachwiany w swojej wierze w Niego. Gdyby umieszczono cię pośród niewierzących, zmuszono do przebywania wśród nich – czy nadal miałbyś Boga w sercu? Czy gdybyś utrzymywał z nimi kontakty lub żył wśród nich, nie podążałbyś za trendami jak oni? Niektórzy mówią: „Wszystko jest dobrze; Bóg się mną opiekuje i mnie chroni, więc nigdy nie zszedłbym na tę drogę”. Czy odważysz się złożyć takie przyrzeczenie? Tak długo, jak kochasz takie rzeczy i do nich dążysz, jesteś zdolny rozmyślnie podążać za trendami. Nawet jeżeli w głębi serca będziesz zdawać sobie sprawę, że to jest złe, po prostu od niechcenia powiesz sobie: „Wybacz mi, Boże, postąpiłem niewłaściwie”. Z czasem przestaniesz odczuwać wyrzuty sumienia czy cokolwiek innego i zaczniesz się zastanawiać: „Gdzie właściwie jest Bóg? Dlaczego jeszcze Go nie widziałem?”. Stale będziesz wątpić w Boga, a wiara, którą niegdyś miałeś, stopniowo zaniknie. Kiedy już twoje serce całkowicie wyprze się Boga, nie będziesz chciał dłużej za Nim podążać ani robić niczego, co wiąże się z twoim obowiązkiem, a nawet będziesz żałować, że w ogóle się go podjąłeś. Dlaczego ludzie tak łatwo się zmieniają? Tak naprawdę nie chodzi o to, że się zmieniłeś, lecz przede wszystkim o to, że nigdy nie posiadałeś prawdorzeczywistości. Chociaż na pozór wierzysz w Boga i spełniasz swój obowiązek, doczesne i szatańskie myśli, poglądy, sposoby interakcji z ludźmi oraz skażone usposobienie, które w tobie tkwią, nigdy nie zostały usunięte – wciąż pełno w tobie szatańskich rzeczy. Nadal nimi żyjesz i dlatego twoja postawa wciąż jest niedojrzała. Stale znajdujesz się na groźnym etapie – nie jesteś jeszcze stabilny ani bezpieczny. Dopóki masz szatańskie usposobienie, dopóty będziesz ciągle opierać się Bogu i Go zdradzać. Aby rozwiązać ten problem, musisz najpierw zrozumieć, które rzeczy są złe i pochodzą od szatana, na czym polega ich szkodliwość, dlaczego szatan je czyni, jakiego rodzaju truciznę wsącza w ludzi, którzy je przyjmują, kim staną się owi ludzie, a także jacy mają być zgodnie z życzeniem Boga, jakie rzeczy należą do zwykłego człowieczeństwa, jakie są pozytywne, a jakie negatywne. Znajdziesz drogę jedynie wtedy, gdy będziesz miał rozeznanie i będziesz zdolny wyraźnie widzieć te sprawy. Ponadto, jeżeli chodzi o pozytywny aspekt, musisz również proaktywnie wykonywać swój obowiązek, jednocześnie okazując szczerość i oddanie. Nie bądź śliski ani opieszały i nie traktuj swojego obowiązku czy tego, co powierzył ci Bóg, przyjmując perspektywę niewierzących lub kierując się filozofiami szatana. Musisz jeść i pić więcej słów Bożych, starać się zrozumieć wszystkie aspekty prawdy i jasno pojąć znaczenie wykonywania obowiązku, a wykonując go, praktykować i wkraczać we wszelkie aspekty prawdy oraz stopniowo poznawać Boga, Jego dzieło i Jego usposobienie. Dzięki temu, choć nawet nie będziesz tego świadomy, twój stan wewnętrzny ulegnie zmianie; będzie w tobie więcej rzeczy pozytywnych i mniej negatywnych, a i twoje rozeznanie będzie lepsze niż wcześniej. Kiedy dojrzejesz do takiej postawy, będziesz miał rozeznanie co do wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw tego świata, a także będziesz potrafił dostrzec istotę problemów. Gdybyś obejrzał film z niewierzącego świata, byłbyś w stanie dostrzec, na jakie trucizny narażeni są ludzie, którzy go zobaczyli, a także to, co szatan zamierza zaszczepić, zasiać i podkopywać w ludziach za pomocą takich środków i trendów. Stopniowo będziesz w stanie przejrzeć wszystkie te rzeczy. Film cię nie zatruje, a ty rozeznasz się co do niego – będzie to oznaczało, że naprawdę zyskałeś postawę.

Po obejrzeniu kilku filmów o superbohaterach oraz produkcji fantasy niektórzy młodzi ludzie zarażają się następującym pragnieniem: chcą mieć takie supermoce jak główni bohaterowie. Czyż w ten sposób nie są zatruwani? Czy owa trucizna mogłaby ci zaszkodzić, gdybyś nie oglądał takich filmów? Nie mogłaby. Co przez to rozumiem? Chodzi o to, że żyjesz w złym społeczeństwie, zatem gdy twoja postawa jest niedojrzała i brakuje ci rozeznania, mogą cię pochłonąć zjawiska wpisujące się w złe trendy, ponieważ zetknąwszy się z nimi po raz pierwszy, traktujesz je jako coś pozytywnego, zwyczajnego i właściwego. To jeden ze sposobów, w jaki szatan zatruwa ludzi. Powiedz Mi: czyż szatan nie jest zły? Używa tylu sposobów na deprawowanie ludzi! Można stwierdzić, że każdy, kto oglądał tego typu filmy, ma podobne pragnienia. Pewien dzieciak po obejrzeniu filmu fantasy biegał po podwórku na miotle, gdy tylko miał wolną chwilę. Początkowo nie był w stanie wzbić się w powietrze, choć próbował, aż pewnego dnia naprawdę zaczął latać. Nie latał sam – sprawiła to jakaś zewnętrzna siła. Gdy wzbił się w powietrze, nie mógł się powstrzymać, by nie wydać z siebie tego samego dziwnego krzyku co postać z filmu – wstąpił w niego jakiś duch. Czy latanie na miotle jest częścią zwykłego ludzkiego życia? Możesz jeździć na koniu lub ośle, ale dlaczego miałbyś wsiadać na miotłę i latać? Czy coś takiego jest możliwe? Wiadomo, że zwykli ludzie tego nie robią. Miotły nie latają; może się to udać jedynie z pomocą złych duchów, a zatem jest to dzieło szatana oraz złych duchów. Robią oni zdumiewające, dziwaczne i absurdalne rzeczy, jakich nie robią zwykli ludzie. Czy macie choć odrobinę rozeznania w tym, co czyni szatan? Jaką postawę powinniście przyjąć wobec tych rzeczy? Czyż nie powinniście ich odrzucić? Gdy tylko macie czas, powinniście zastanawiać się nad sobą, by sprawdzić, jakie dziwaczne rzeczy kołaczą się w waszych głowach. Dlaczego macie w nich tak wiele dziwacznych pomysłów? Ponieważ ludzie należący do waszego pokolenia zostali silnie zatruci: wszyscy pragniecie skakać z dachu na dach, być Spidermanem czy Batmanem; stać się jakąś wyższą istotą. Nie jest to coś, co powinno stać się udziałem ludzi o zwykłym człowieczeństwie. Jeżeli uparcie dążysz do rzeczy, które nie są potrzebne ludziom posiadającym zwykłe człowieczeństwo, i uporczywie starasz się ich spróbować i doświadczyć, możesz ściągnąć na siebie działanie złych duchów. Gdy ludzi opętają złe duchy, będą oni w tarapatach, zniewoli ich szatan i znajdą się w niebezpieczeństwie. Jak można rozwiązać ten problem? Ludzie powinni regularnie zwracać się do Boga. Nie mogą ulegać pokusie ani dać się zwieść szatanowi. Gdy w tym złym wieku, w którym demony i nieczyste duchy roją się i panoszą, możesz modlić się o nieustającą łaskę Bożą i ochronę oraz prosić Boga, by się tobą opiekował i cię chronił, tak by twoje serce nie oddaliło się od Niego i byś mógł wielbić Go szczerze i z całego serca, to czyż nie jest to właściwa droga? (Jest). Czy jesteście gotowi nią podążać? Czy jesteście skłonni stale pozostawać pod Bożą opieką i ochroną oraz poddawać się Jego dyscyplinie, czy też chcecie żyć w swoim własnym świecie wolności? Jeżeli Bóg was dyscyplinuje, to czasami może wam to sprawić trochę fizycznego bólu. Czy jesteście na to gotowi? (Tak, jesteśmy). W tej chwili twierdzicie, że jesteście gotowi, niewykluczone jednak, że gdy przyjdzie co do czego, to zaczniecie narzekać. Nie wystarczy chcieć cierpieć, trzeba jeszcze mieć determinację, by dążyć do prawdy. Możesz trwać niewzruszenie tylko wtedy, gdy zrozumiesz prawdę. Niepokojące jest to, iż młodzi ludzie są tak niestali, że nie poświęcają należytej uwagi swoim obowiązkom ani nie myślą o właściwych rzeczach, że nie są skłonni czytać Bożych słów ani dążyć do prawdy – wszystko to jest niebezpieczne. Trudno powiedzieć, czy ich wynikiem będzie życie, czy śmierć. Są dziś młodzi ludzie, którzy od paru lat słuchają kazań; chętnie robią z nich notatki i zaczęli interesować się prawdą. Czują oni coś w rodzaju głodu i pragnienia sprawiedliwości oraz są w stanie zrozumieć prawdę. Oznacza to, że mają już podwaliny. Jeśli tylko prawda zakorzeni się w ich sercach, to będą o wiele bezpieczniejsi. Jeżeli będą nieustannie dążyć do prawdy, zapewni im to jej zrozumienie, wejście w prawdorzeczywistość i osiągnięcie zbawienia.

Czy wiecie, co stanowi największą mądrość? Czy, biorąc pod uwagę waszą obecną postawę, wiecie, na czym powinniście się skupić w waszej wierze i jaka jest największa mądrość dotycząca tego, jak należy dążyć i praktykować? Niektórzy ludzie na pozór nie wydają się szczególnie uzdolnieni i stale są milczący i powściągliwi. Nie mówią zbyt wiele, lecz w ich sercach kryje się wielka mądrość, której inni nie posiadają. Większość ludzi nie jest w stanie jej zobaczyć, a nawet jeśli ją dostrzeże, nie uzna jej za mądrość. Pomyśli, że jest ona niepotrzebna i nie ma żadnej wartości. Jak myślicie: na czym polega ta ich największa mądrość? (Na cichości serca przed Bogiem, nieustannym modleniu się do Boga i ciągłym zbliżaniu się do Niego). Otarliście się o prawidłową odpowiedź. Czemu służy zbliżanie się do Boga? (Szukaniu Bożych intencji). Po co szukać intencji Boga? Po to, by na Nim polegać? (Tak). Chodzi o to, by polegać na Bogu. Jeśli będziesz we wszystkim polegać na Bogu, to On cię oświeci, poprowadzi i pokieruje. Nie będziesz musiał poruszać się po omacku jak ślepiec i będziesz w stanie postępować po prostu zgodnie ze słowami Bożymi. Czyż nie jest to o wiele łatwiejsze? Nie będziesz musiał już dłużej błądzić – po prostu zrobisz to, co wskaże ci Bóg. Jest to łatwy i szybki sposób, który nie wymaga od ciebie, byś zamęczał się, podążając okrężnymi drogami. Bóg wyraził się bardzo jasno, zatem nie musisz się martwić o to, jak powinieneś postąpić. Czyż nie jest to mądrość? Teraz rozumiesz? Pozwólcie, że coś wam powiem: Największą mądrością jest zwracać się do Boga i polegać na Nim we wszystkich sprawach. Zwykli ludzie tego nie dostrzegają. Wszyscy myślą, że jeśli będą uczęszczać na więcej zgromadzeń, słuchać kolejnych kazań, częściej przeprowadzać omówienia z braćmi i siostrami, zdobywać się na większe wyrzeczenia, więcej cierpieć i płacić większą cenę, zasłużą na Bożą aprobatę i zbawienie. Myślą, że praktykowanie w ten sposób jest największą mądrością, ale zaniedbują najważniejszą sprawę: zwracanie się do Boga i poleganie na Nim. Uważają małostkowy ludzki spryt za mądrość i ignorują ostateczny efekt, do którego mają doprowadzić ich działania. To błąd. Bez względu na to, ile prawdy człowiek rozumie, ile wykonał obowiązków, ile doświadczył, wykonując te obowiązki, czy jego postawa jest dojrzała, czy niedojrzała i w jakim znajduje się otoczeniu, tym, bez czego nie można się obejść, jest to, że musi zwracać się do Boga i na Nim polegać we wszystkim, co robi. To jest największa mądrość. Dlaczego mówię, że jest to największa mądrość? Czy wystarczy, że ktoś nawet zrozumiał pewne prawdy, jeśli nie będzie polegał na Bogu? Niektórzy ludzie wierzą w Boga od wielu lat i przeżyli kilka prób, mają pewne praktyczne doświadczenie, rozumieją nieco prawdy i mają o niej trochę praktycznej wiedzy, ale nie umieją polegać na Bogu ani nie rozumieją, jak zwracać się do Boga i na Nim polegać. Czy tacy ludzie posiadają mądrość? Są najgłupsi ze wszystkich i należą do rodzaju uznającego się za mądrych, nie boją się Boga i nie unikają zła. Niektórzy ludzie mówią: „Rozumiem wiele prawd i posiadam prawdorzeczywistość. Wystarczy tylko postępować w sposób zgodny z zasadami. Jestem lojalny wobec Boga i wiem, jak się do Niego zbliżyć. Czy nie wystarczy, że praktykuję prawdę, gdy spotykają mnie różne rzeczy? Nie ma potrzeby modlić się do Boga ani zwracać się do Boga”. Praktykowanie prawdy jest właściwe, ale w wielu sytuacjach i przy wielu okazjach ludzie nie wiedzą, o jaką prawdę i o jakie prawdozasady chodzi. Doceniają to wszyscy posiadający praktyczne doświadczenie. Przykładowo, kiedy napotykasz jakiś problem, możesz nie wiedzieć, jaka prawda się do niego odnosi ani jak ją zastosować. Co powinieneś zrobić w takich okolicznościach? Bez względu na to, jak wiele rzeczywistego doświadczenia posiadasz, nie możesz rozumieć prawdozasad we wszystkich sytuacjach. Niezależnie od tego, jak dawno wierzysz w Boga, ile już doświadczyłeś oraz ile przeszedłeś przycinania i dyscyplinowania, nawet jeśli rozumiesz prawdę, czy ośmielisz się powiedzieć, że ty jesteś prawdą? Czy odważysz się powiedzieć, że sam jesteś źródłem prawdy? Niektórzy mówią: „Znam na pamięć te wszystkie słynne wypowiedzi i fragmenty z księgi »Słowo ukazuje się w ciele«. Nie muszę już polegać na Bogu ani zwracać się do Niego. Kiedy nadejdzie czas, świetnie sobie poradzę, polegając na tych Bożych słowach”. Słowa, których się nauczyłeś, są statyczne, lecz otoczenie, na jakie natrafiasz oraz różne stany, w jakich możesz się znaleźć, są dynamiczne. Jesteś w stanie wypowiadać słowa i doktryny, ale nie potrafisz nic z nimi zrobić, gdy coś ci się przydarza, co dowodzi, że nie rozumiesz prawdy. Nieważne jak dobry jesteś w recytowaniu słów i doktryn, nie oznacza to, że rozumiesz prawdę, a tym bardziej że jesteś w stanie ją praktykować. A zatem należy przyjąć w tym miejscu bardzo ważną naukę. A co to za nauka? Chodzi o to, że ludzie we wszystkim muszą zwracać się do Boga, i o to, że czyniąc to, mogą nauczyć się polegać na Bogu. Tylko polegając na Bogu, ludzie będą posiadać ścieżkę, którą mogą iść, i dzieło Ducha Świętego. W przeciwnym razie możesz robić coś właściwie, bez pogwałcenia prawdy, lecz jeśli nie polegasz na Bogu, to twoje działania będą tylko dobrymi zachowaniami człowieka i nie będą w stanie zadowolić Boga. Jako że ludzie pojmują prawdę w tak bardzo płytki sposób, istnieje duże prawdopodobieństwo, że będą stosować reguły i kurczowo trzymać się słów i doktryn, wykorzystując tę samą prawdę w obliczu różnych sytuacji. Możliwe, że mogą oni dokończyć wiele spraw w ogólnej zgodności z prawdozasadami, lecz nie można dostrzec w tym Bożego przewodnictwa ani dzieła Ducha Świętego. Mamy tu poważny problem, polegający na tym, że ludzie robią wiele rzeczy, polegając na własnym doświadczeniu, na regułach, które zrozumieli, oraz na pewnych ludzkich wyobrażeniach. Trudno im osiągnąć prawdziwą modlitwę do Boga i prawdziwie zwracać się do Boga i polegać na Nim we wszystkim, co robią. Nawet jeśli rozumie się Boże intencje, to trudno jest osiągnąć efekt działania taki jak przy przewodnictwie Bożym i zgodny z prawdozasadami. Z tego powodu mówię, że największą mądrością jest zwracanie się do Boga i poleganie na Nim we wszystkim.

Jak ludzie mogą praktykować zwracanie się do Boga i poleganie na Nim we wszystkich sprawach? Niektórzy mówią: „Jestem młody, moja postawa jest mizerna, a w Boga wierzę od niedawna. Nie wiem, jak praktykować zwracanie się do Boga i poleganie na Nim, gdy coś się dzieje”. Czy to jest problem? W wierze w Boga jest wiele trudności, trzeba przejść przez wiele udręk, prób i bólów. Wszystkie te rzeczy wymagają zwrócenia się do Boga i polegania na Nim, aby przejść przez trudne czasy. Jeśli nie potrafisz praktykować zwracania się do Boga i polegania na Nim, nie będziesz w stanie przejść przez trudności ani podążać za Bogiem. Zwracanie się do Boga i poleganie na Nim nie jest pustą doktryną ani mantrą do wiary w Boga. Jest to raczej kluczowa prawda, prawda, którą musisz posiadać, aby wierzyć w Boga i podążać za Nim. Niektórzy mówią: „Zwracanie się do Boga i poleganie na Nim ma zastosowanie tylko wtedy, gdy dzieje się coś ważnego. Na przykład powinieneś zwrócić się do Boga i polegać na Nim, gdy spotykasz się z udrękami, próbami, aresztowaniem i prześladowaniem, gdy natrafiasz na trudności w wykonywaniu obowiązków lub gdy jesteś przycinany. Nie ma potrzeby zwracać się do Boga i polegać na Nim w błahych sprawach życia osobistego, bo Boga one nie obchodzą”. Czy to stwierdzenie jest słuszne? Z pewnością jest ono niesłuszne. Występuje tu pewne odchylenie. Koniecznie trzeba zwracać się do Boga w sprawach ważnych, ale czy można sobie poradzić z błahymi rzeczami i drobnymi sprawami w życiu bez zasad? Czy w takich sprawach jak ubieranie się i jedzenie można działać bez zasad? Z pewnością nie. A w kontaktach z ludźmi i w radzeniu sobie z różnymi sprawami? Z pewnością nie. Nawet w codziennym życiu i w błahych sprawach musisz mieć przynajmniej zasady, żeby móc urzeczywistniać człowieczeństwo. Problemy dotyczące zasad to problemy dotyczące prawdy. Czy ludzie mogą je rozwiązać sami? Oczywiście, że nie. Trzeba więc zwrócić się do Boga i na Nim polegać. Tylko wtedy, gdy zdobędziesz Boże oświecenie i zrozumiesz prawdę, te banalne problemy mogą zostać rozwiązane. Jeśli nie zwracacie się do Boga ani na Nim nie polegacie, czy myślicie, że te problemy dotyczące zasad mogą zostać rozwiązane? Z pewnością nie jest to łatwe. Można powiedzieć, że we wszystkich sprawach, których ludzie nie widzą wyraźnie i które wymagają od nich poszukiwania prawdy, ludzie muszą zwracać się do Boga i polegać na Bogu. Każdy problem, który musi być rozwiązany za pomocą prawdy, bez względu na to, jak duży czy mały, wymaga zwrócenia się do Boga i polegania na Nim. Jest to konieczność. Nawet jeśli ludzie rozumieją prawdę i potrafią samodzielnie rozwiązywać problemy, ich zrozumienie i rozwiązania są ograniczone i powierzchowne. Jeśli ludzie nie zwracają się do Boga i nie polegają na Nim, ich wejście nigdy nie może być bardzo głębokie. Na przykład, jeśli jesteś dzisiaj chory i ma to wpływ na wykonywanie przez ciebie obowiązków, musisz się pomodlić w tej sprawie i powiedzieć: „Boże, nie czuję się dzisiaj dobrze, nie mogę jeść i to wpływa na wykonywanie przeze mnie obowiązków. Muszę przyjrzeć się sobie. Jaki jest prawdziwy powód mojej choroby? Czy jestem dyscyplinowany przez Boga za to, że nie wypełniam mojego obowiązku z oddaniem? Boże, proszę Cię, abyś mnie oświecił i poprowadził”. Tak musisz wołać. To jest zwracanie się do Boga. Jednak kiedy zwracasz się do Boga, nie możesz po prostu przestrzegać formalności i stosować się do reguł. Jeśli nie będziesz szukał prawdy, aby rozwiązać problemy, będziesz opóźniał sprawy. Po tym, jak pomodlisz się do Boga i zwrócisz się do Niego, powinieneś dalej żyć tak, jak należy, nie opóźniając obowiązku, który przypadł ci w udziale. Jeśli jesteś chory, powinieneś udać się do lekarza; to jest właściwe. Jednocześnie musisz się modlić, zastanawiać się nad sobą i szukać prawdy, aby rozwiązać problem. Tylko takie praktykowanie jest całkowicie właściwe. W przypadku pewnych rzeczy, jeżeli ludzie wiedzą, jak zrobić je właściwie, to powinni je zrobić. W ten sposób ludzie powinni współpracować. Jednak to, czy w tych sprawach można w pełni osiągnąć pożądany efekt i cel, zależy od zwrócenia się do Boga i polegania na Nim. W problemach, których ludzie nie widzą wyraźnie i z którymi sami nie potrafią sobie dobrze poradzić, tym bardziej muszą zwrócić się do Boga i szukać prawdy, aby je rozwiązać. Zdolność do tego powinni posiadać ludzie o zwykłym człowieczeństwie. Ze zwrócenia się do Boga można wyciągnąć wiele lekcji. W procesie zwracania się do Boga możesz otrzymać oświecenie Ducha Świętego i będziesz miał drogę, lub jeśli słowo Boże przyjdzie do ciebie, będziesz wiedział, jak współpracować, lub może Bóg zaaranżuje dla ciebie pewne sytuacje, abyś nauczył się lekcji, przez które przejawiają się dobre intencje Boga. W procesie zwracania się do Boga będziesz widzieć Boże prowadzenie i przewodnictwo, a to pomoże ci nauczyć się wielu lekcji i lepiej zrozumieć Boga. Taki efekt osiąga się przez zwracanie się do Boga. Dlatego zwracanie się do Boga jest lekcją, której podążający za Bogiem muszą się często uczyć i jest to coś, czego nie skończą doświadczać w ciągu całego życia. Wielu ludzi ma zbyt płytkie doświadczenie i nie potrafi dostrzec Bożego działania, więc myślą: „Jest wiele drobnych spraw, które mogę zrobić sam i w których nie muszę zwracać się do Boga”. To błąd. Niektóre małe rzeczy prowadzą do wielkich, a w niektórych małych rzeczach ukryte są intencje Boga. Wielu ludzi ignoruje małe rzeczy i w rezultacie okazuje się, że przez te drobne sprawy doświadczają dużych niepowodzeń. Ci, którzy naprawdę mają bogobojne serca, zarówno w dużych, jak i małych sprawach zwrócą się do Boga, będą się do Niego modlić, powierzać Mu wszystko, a potem obserwować, jak Bóg ich prowadzi i kieruje. Mając takie doświadczenie, będziesz mógł zwracać się do Boga we wszystkich sprawach, a im częściej będziesz tego doświadczać, tym lepiej będziesz czuć, że zwracanie się do Boga we wszystkich sprawach jest bardzo praktyczne. Gdy zwrócisz się do Boga w jakiejś sprawie, możliwe, że Bóg nie da ci uczucia, jasnego znaczenia ani, tym bardziej, jasnych wskazówek, ale sprawi, że zrozumiesz jakąś ideę, która jest nierozerwalnie związana z tą sprawą; w ten sposób Bóg cię prowadzi za pomocą innej metody i daje ci drogę. Jeśli wyczujesz to i zrozumiesz, odniesiesz korzyść. Nawet jeśli w tej chwili nie rozumiesz niczego, musisz nadal się modlić i zwracać do Boga. Nie ma w tym nic złego i prędzej czy później zostaniesz oświecony. Praktykowanie w ten sposób nie oznacza przestrzegania reguł. Jest to raczej spełnianie potrzeb ducha i tak właśnie ludzie powinni praktykować. Być może nie otrzymasz oświecenia i przewodnictwa za każdym razem, gdy modlisz się do Boga i zwracasz do Niego, ale ludzie muszą praktykować w ten sposób i jeśli chcą zrozumieć prawdę, potrzebują tak praktykować. Jest to normalny stan życia i ducha i tylko w ten sposób ludzie mogą podtrzymać normalny związek z Bogiem, tak że ich serca nie oddalają się od Boga. Można zatem powiedzieć, że zwracanie się do Boga jest normalną interakcją z Bogiem w sercach ludzi. Niezależnie od tego, czy można otrzymać Boże oświecenie i przewodnictwo, należy modlić się do Boga i zwracać do Niego we wszystkich sprawach. Jest to również konieczna ścieżka życia przed obliczem Boga. Kiedy ludzie wierzą w Boga i podążają za Nim, powinni mieć taki stan umysłu, by zawsze zwracać się do Boga. Taki stan umysłu powinni posiadać ludzie o zwykłym człowieczeństwie. Czasami zwracanie się do Boga nie jest równoznaczne z posługiwaniem się pewnymi konkretnymi słowami po to, by prosić Boga, aby coś zrobił bądź zapewnił przewodnictwo, czy z proszeniem o Bożą ochronę. Jest raczej tak, że kiedy ludzie napotykają jakiś problem, potrafią szczerze się do Niego zwrócić. Co zatem robi Bóg, gdy ludzie się do Niego zwracają? Kiedy czyjeś serce się poruszy i taka osoba pomyśli: „O Boże, sam nie umiem tego zrobić; nie wiem, jak to zrobić; czuję się słaby i negatywnie nastawiony…”. Kiedy ta myśl pojawia się u ludzi, czyż Bóg o tym nie wie? Kiedy ta myśl pojawia się u nich, czy ich serca są szczere? Gdy szczerze zwracają się do Boga w taki sposób, czy Bóg zgadza się im pomóc? Pomimo tego, że mogli nie wypowiedzieć ani słowa, okazują szczerość, więc Bóg zgadza się im pomóc. Kiedy ludzie napotykają szczególnie trudny problem, kiedy nie ma nic i nikogo, na kim mogliby się wesprzeć, i kiedy czują się szczególnie bezradni, pokładają jedyną nadzieję w Bogu. Jakie są ich modlitwy? Jaki jest ich stan umysłu? Czy są szczerzy? Czy ma wtedy miejsce jakieś zanieczyszczenie? Tylko wtedy, gdy ufasz Bogu, jak gdyby był On ostatnią deską ratunku, której się trzymasz, mając nadzieję, że On ci pomoże – twoje serce jest szczere. Chociaż być może nie powiedziałeś zbyt wiele, twoje serce już się poruszyło – oddałeś swoje szczere serce Bogu, a Bóg słucha. Kiedy Bóg słucha, widzi twoje trudności i oświeci cię, poprowadzi i ci pomoże. Kiedy serce człowieka jest najbardziej szczere? Najszczersze jest wtedy, gdy człowiek zwraca się do Boga, nie mając żadnego wyjścia z sytuacji. Najważniejszą rzeczą, którą należy posiadać, zwracając się do Boga, jest szczere serce. Trzeba być w stanie prawdziwej potrzeby Boga. To znaczy, że ludzkie serca muszą być co najmniej szczere, a nie zdawkowe; ludzie nie powinni poruszać tylko ustami, konieczne jest poruszenie serca. Jeśli rozmawiasz z Bogiem zdawkowo, ale twoje serce nie jest poruszone i chcesz po prostu powiedzieć: „Boże, mam już swoje plany i po prostu Cię o tym powiadamiam. Będę je realizował niezależnie od tego, czy się zgodzisz, czy nie. Zachowuję tylko pozory”, to oznacza kłopoty. Oszukujesz Boga i bawisz się z Nim, a to jest także wyrazem braku szacunku dla Boga. Jak Bóg cię po tym potraktuje? Bóg zignoruje cię i odsunie na bok, zostaniesz całkowicie upokorzony. Jeśli nie będziesz aktywnie szukać Boga i nie będziesz podejmować wysiłku w prawdzie, zostaniesz wyeliminowany.

Większość ludzi wierzących w Boga znajduje się w takim stanie, przez gros czasu żyjąc w stanie bezmyślności i nieświadomości, a gdy nie dzieje się nic niezwykłego i nie mają żadnych poważnych kłopotów, nie wiedzą, jak modlić się do Boga ani jak na Nim polegać; w obliczu zwykłych problemów nie szukają prawdy, lecz kierują się własną wiedzą, doktrynami i wolą. Doskonale zdają sobie sprawę z tego, że należy polegać na Bogu, a jednak przeważnie zdają się na samych siebie i sprzyjające warunki oraz otoczenie, jak również na wszystkich tych ludzi, zdarzenia i rzeczy wokół nich, które przynoszą im korzyść. W tym właśnie ludzie są najlepsi. Najgorzej wychodzi im natomiast poleganie na Bogu i zwracanie się do Niego, ponieważ mają poczucie, że zwracanie się do Boga wymaga zbyt wiele zachodu, że niezależnie od tego, w jaki sposób modlą się do Boga, nadal nie uzyskają oświecenia, iluminacji ani natychmiastowej odpowiedzi. Dochodzą zatem do wniosku, że oszczędzą sobie kłopotu i znajdą osobę, która rozwiąże ich problem. Dlatego w tym właśnie aspekcie swej nauki wypadają najsłabiej, a ich wkraczanie weń jest najbardziej powierzchowne. Jeśli nie nauczysz się, jak zwracać się do Boga i na Nim polegać, nigdy nie dostrzeżesz, jak Bóg działa w Tobie, jak cię prowadzi czy oświeca. Jeśli zaś nie potrafisz tego zobaczyć, wtedy kwestie takie jak: „czy Bóg istnieje i kieruje wszystkim w życiu rodzaju ludzkiego” będą w głębi twego serca kończyć się znakiem zapytania, zamiast kropką czy wykrzyknikiem: „Czy Bóg kieruje wszystkim w życiu ludzkości?”. „Czy Bóg bacznie bada najgłębsze zakamarki serca człowieka?”. Jeżeli myślisz w ten sposób, to jesteś w tarapatach. Z jakiego powodu zdania te przekształcasz w pytania? Jeśli nie będziesz prawdziwie polegał na Bogu ani szczerze się do Niego zwracał, nie będziesz w stanie wzbudzić w sobie autentycznej wiary w Niego. Jeśli zaś nie będziesz umiał wzbudzić w sobie autentycznej wiary w Boga, to wówczas te znaki zapytania pozostaną tu dla ciebie już na zawsze, towarzysząc wszystkiemu, co czyni Bóg, a w ich miejscu nigdy nie pojawią się kropki. Gdy nie będziecie zajęci, zadajcie sobie takie oto pytanie: „Czy po zdaniu »Wierzę, że Bóg jest Najwyższym Władcą wszystkich rzeczy« następuje znak zapytania, kropka, czy wykrzyknik?”. Zastanawiając się nad odpowiedzią, przez pewien czas nie będziecie zdolni dokładnie określić, w jakim stanie się znajdujecie. Gdy zdobędziecie nieco doświadczenia, będziecie w stanie jasno postrzegać rzeczy i z przekonaniem powiedzieć: „Bóg w istocie jest Najwyższym Władcą wszystkich rzeczy!!!”. Na końcu tego zdania pojawią się trzy wykrzykniki, a to dlatego, że naprawdę posiedliście wiedzę o suwerennej władzy Boga i nie macie żadnych wątpliwości. W którym z tych stanów się znajdujecie? Przyglądając się waszym obecnym stanom i postawom, wyraźnie widać, że przeważają w nich znaki zapytania, i jest ich całkiem sporo. Oznacza to, że nie rozumiecie nic a nic z prawdy i że w waszych sercach wciąż są wątpliwości. A kiedy ludzie mają wiele wątpliwości co do Boga, to już znajdują się na krawędzi niebezpieczeństwa. W każdej chwili mogą upaść i zdradzić Boga. Dlaczego twierdzę, że ludzie mają niedojrzałą postawę? Według jakiej skali określa się wielkość postawy człowieka? Ocena zależy od tego, ile posiadasz prawdziwej wiary w Boga i prawdziwej wiedzy. A ile wy jej macie? Czy zbadaliście wcześniej te kwestie? Wielu młodych ludzi uwierzyło w Boga za sprawą swoich rodziców. Nauczyli się od nich niektórych doktryn związanych z wiarą w Boga i uważają, że jest ona czymś dobrym, czymś pozytywnym, lecz nie zrozumieli jeszcze w pełni, nie doświadczyli i nie zweryfikowali prawd, które wierzący w Boga powinni zrozumieć. Stąd pełno u nich znaków zapytania i pojęć. Większość słów padających z ich ust nie jest ani stwierdzeniami, ani wykrzyknieniami, lecz pytaniami. Wynika to z faktu, że mają oni zbyt wiele braków i nie potrafią przeniknąć pewnych rzeczy; trudno powiedzieć, czy będą w stanie niewzruszenie trwać. To naturalne, że stawiacie wiele znaków zapytania w wieku 20 czy 30 lat, lecz ilu z nich dacie radę się pozbyć, gdy już od pewnego czasu będziecie wykonywać swoje obowiązki? Czy będziecie w stanie zastąpić te znaki zapytania wykrzyknikami? To będzie zależało od waszego doświadczenia. Czy to ważne, czy nie? (To jest ważne). To jest bardzo ważne! Co takiego wskazałem przed chwilą jako największą mądrość? (Zwracanie się do Boga i poleganie na Nim we wszystkich sprawach). Niektórzy ludzie, słysząc to, mówią: „Ta odpowiedź jest zbyt prosta i pospolita. Takich wyświechtanych słów nikt już dziś nie wypowiada”. Zwracanie się do Boga może wydawać się dość prostym sposobem praktykowania, a jednak jest to lekcja, którą każdy naśladowca Boga powinien w życiu zgłębić i w którą powinien wkroczyć. Czy Hiob zwracał się do Boga, gdy miał 70 lat? (Tak). W jaki sposób to czynił? Jak konkretnie się to przejawiało? W jaki sposób zwracał się do Boga, gdy odebrano mu majątek i dzieci? Modlił się w swoim sercu, a na zewnątrz postępował w określony sposób. Co na ten temat jest napisane w Biblii? („Wtedy (…) Hiob (…) rozdarł swój płaszcz, i ogolił głowę, i upadł na ziemię, i oddał cześć” (Hi 1:20)). Padł na ziemię i oddał Mu pokłon. Oto jest przejaw zwracania się do Boga! Było to niezwykle pobożne. Czy bylibyście w stanie zrobić coś takiego? (Nie jesteśmy jeszcze do tego zdolni). A czy chcecie to zrobić? (Tak). Jeżeli ktoś potrafi dorównać Hiobowi, bać się Boga i unikać zła oraz stać się człowiekiem bez skazy, to jest doskonały! Wykonując swój obowiązek, musicie jednak mieć determinację do znoszenia trudów. Musicie nieustannie dążyć do prawdy. Gdy już zrozumiecie prawdę i będziecie postępować zgodnie z zasadami, spełnicie Boże wymagania. Musicie po prostu o tym pamiętać.
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Oddając serce Bogu, można zyskać prawdę

Jakim próbom jesteście dziś w stanie sprostać? Czy odważycie się powiedzieć, że posiadacie mocny fundament i jesteście zdolni wytrwać w obliczu pokus? Czy dacie radę przezwyciężyć pokusy, na przykład te związane z byciem ściganym i prześladowanym przez szatana, te dotyczące statusu i prestiżu, bądź małżeństwa lub bogactwa? (Jesteśmy w stanie w mniejszym lub większym stopniu przezwyciężyć niektóre z nich). Ile jest poziomów takich pokus? I pokusy z którego poziomu jesteście w stanie przezwyciężyć? Przykładowo: być może nie lękasz się, słysząc, że ktoś został pojmany pod zarzutem wiary w Boga, ani nie boisz się, widząc, jak inni zostają aresztowani i są poddawani torturom – lecz gdy to ciebie aresztują, gdy to ty znajdziesz się w takiej sytuacji, to czy będziesz w stanie wytrwać? To wielka pokusa, nieprawdaż? Powiedzmy na przykład, że znasz kogoś o całkiem dobrym człowieczeństwie, kogoś, kto jest żarliwy w swojej wierze w Boga, kto zrezygnował z rodziny i kariery, by wykonywać swój obowiązek, oraz wycierpiał wiele trudów. Aż nagle nadchodzi dzień, w którym ten człowiek zostaje aresztowany i skazany na karę więzienia za wiarę w Boga, po czym dowiadujesz się, że został śmiertelnie pobity. Czyż nie jest to dla ciebie swego rodzaju pokusa? Jak byś zareagował, gdyby coś takiego przytrafiło się tobie? W jaki sposób byś tego doświadczał? Czy poszukiwałbyś prawdy? W jaki sposób byś jej szukał? Co byś zrobił, aby w obliczu takiej pokusy wytrwać i zrozumieć intencję Boga, zyskując dzięki temu prawdę? Czy kiedykolwiek się nad tym zastanawiałeś? Czy łatwo przezwyciężyć tego rodzaju pokusy? Czy są one czymś szczególnym? Jak należy doświadczać rzeczy, które są wyjątkowe i sprzeczne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami? Jeśli nie masz żadnej ścieżki, to czy jesteś skłonny do narzekań? Czy potrafisz szukać prawdy w Bożych słowach i dostrzec istotę problemów? Czy jesteś w stanie wykorzystać prawdę do określenia właściwych zasad praktyki? Czyż nie to powinno cechować tych, którzy dążą do prawdy? W jaki sposób możesz poznać dzieło Boże? Jak powinieneś go doświadczać, aby uzyskać owoce osądzenia, oczyszczenia, zbawienia i udoskonalenia przez Boga? Jakie prawdy należy pojąć, by rozwiązać niezliczone ludzkie pojęcia na temat Boga i pretensje wobec Niego? Jakie są najprzydatniejsze prawdy, w które powinieneś się zaopatrzyć; prawdy, które pozwolą ci wytrwać w obliczu rozmaitych prób? Jak wielka jest teraz wasza postawa? Do jakiego stopnia jesteście w stanie oprzeć się pokusom? Czy macie w sercach jakąkolwiek pewność co do tego? Jeżeli nie, to jest to wątpliwe. Dopiero co powiedzieliście, że bylibyście w stanie „w mniejszym lub większym stopniu oprzeć się niektórym z nich”. To bardzo niejasne słowa. Musicie wyraźnie określić, jaką macie postawę, w jakie prawdy już się zaopatrzyliście, jakim pokusom jesteście w stanie się oprzeć, jakie próby jesteście w stanie przyjąć, a także to, jakie prawdy i jaką wiedzę o Bożym dziele powinieneś posiąść podczas poszczególnych prób oraz jaką ścieżkę wybrać, by zadowolić Boga – musisz mieć jasny pogląd na to wszystko. Gdy napotkasz coś, co nie pasuje do twoich pojęć i wyobrażeń – w jaki sposób tego doświadczysz? Jak w takich przypadkach powinieneś zaopatrzyć się w prawdę, jakie jej aspekty wybrać, aby poradzić sobie gładko, nie tylko wykorzeniając własne pojęcia, lecz także zdobywając prawdziwą wiedzę o Bogu – czyż nie tego powinieneś szukać? Jakiego rodzaju pokusom jesteście zwykle poddawani? (Dotyczącym statusu, sławy, zysku, pieniędzy, relacji między mężczyznami a kobietami). W zasadzie te pokusy są najpowszechniejsze. A co do waszej obecnej postawy: w obliczu jakich pokus jesteście w stanie zapanować nad sobą i wytrwać? Czy posiadacie prawdziwą postawę zdolną przezwyciężyć owe pokusy? Czy naprawdę jesteście w stanie zagwarantować, że wykonacie swój obowiązek należycie i nie zrobicie niczego, co pogwałciłoby prawdę, co zakłócałoby i zaburzałoby pracę, co byłoby wyzywające i buntownicze lub co zmartwiłoby Boga? (Nie). Co zatem musisz zrobić, by należycie wykonać swój obowiązek? Po pierwsze, w obliczu każdej sytuacji musisz zbadać samego siebie, by sprawdzić, czy twoje działania są zgodne z prawdozasadami, czy nie są powierzchowne i czy nie zawierają pierwiastka buntu lub oporu. Jeżeli tak jest, to musisz szukać prawdy, by się z tym uporać. Po drugie, jeżeli istnieją pewne rzeczy, których nie potrafisz rozpoznać, to musisz szukać prawdy, aby je rozwiązać. Jeżeli ktoś cię przycina, powinieneś to przyjąć i podporządkować się temu. Dopóki ludzie mówią zgodnie z faktami, dopóty absolutnie nie wolno ci się z nimi spierać ani wdawać w sofistykę; tylko wówczas możesz poznać siebie i prawdziwie okazać skruchę. Ludzie powinni spełnić wymagania związane z powyższymi dwoma aspektami rzeczy i uzyskać wejście w prawdę. Tym sposobem mogą zdobyć zrozumienie prawdy, wkroczyć w rzeczywistość oraz wykonać swój obowiązek w sposób spełniający standardy.

Niektórzy ludzie mówią: „Przeważnie, gdy coś mi się przydarza, nie wiem, jak szukać prawdy, a nawet jeżeli to czynię – nie znajduję odpowiedzi. Modliłem się, szukałem i czekałem, lecz bez skutku. Nie wiem, co robić. Chciałbym znaleźć słowa Boże, które by to rozwiązały, lecz jest ich tak wiele, że nie wiem, który fragment przeczytać; który byłby odpowiedni i mógł rozwiązać ten problem”. Co zatem powinni oni zrobić? W tej kwestii obowiązuje pewien minimalny standard: Gdy coś ci się przydarza i nie wiesz, co zrobić, najistotniejszą rzeczą, jaką musisz uczynić, jest podążanie za swoim sumieniem; to jest ostatnia deska ratunku, minimum, którego ponad wszystko należy się trzymać, a także zasada praktyki. Zatem jak znaczącą pozycję w każdym człowieku zajmuje sumienie? Gdy dana osoba nie rozumie prawdy, to, jak wielką rolę może odegrać jej sumienie, zależy od tego, jakie jest jej człowieczeństwo. Jeżeli ta osoba nie rozumie prawdy i nie postępuje zgodnie ze swoim sumieniem, a ty ani nie widzisz żadnego aspektu jej działań, który wskazywałby na jakiekolwiek uwzględnienie intencji Boga, ani też nie dostrzegasz w niej serca bojącego się Boga – jeżeli nie jesteś w stanie zobaczyć żadnego z tych aspektów – to czyż można uznać, że posiada ona sumienie i człowieczeństwo? (Nie). Jakiego pokroju jest to człowiek? Kogoś takiego definiuje się precyzyjnie jako osobę pozbawioną człowieczeństwa. Nie postępuje ona ani wedle rozumu, ani zgodnie z sumieniem, wykraczając poza minimum dotyczące postępowania. Niektórzy ludzie nie rozumieją wielu prawd. W niczym, co robią, nie rozumieją zasad, a kiedy napotykają problemy, nie znają właściwego sposobu radzenia sobie z nimi. Jak powinni praktykować w takiej sytuacji? Minimalny standard to postępowanie zgodne z sumieniem – to jest minimum. Jak należy postępować zgodnie z sumieniem? Działaj ze szczerością, będąc godnym Bożej dobroci, tego życia danego ci przez Boga i tej możliwości osiągnięcia zbawienia. Czy to jest działanie twojego sumienia? Gdy masz ten minimalny standard – sumienie – będziesz chroniony i nie będziesz popełniał poważnych błędów. Nie będziesz już tak łatwo buntował się przeciw Bogu lub uchylał się od obowiązku, nie będziesz też miał aż takiej skłonności do postępowania w sposób niedbały. Nie będziesz też tak skłonny do knucia intryg, by zdobyć status, sławę i zysk, czy też do szukania własnych wyjść awaryjnych. Taką rolę odgrywa sumienie. W skład człowieczeństwa powinno wchodzić zarówno sumienie, jak i rozum. Są to kwestie najbardziej fundamentalne i najważniejsze. Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i nie ma rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, kto nie ma człowieczeństwa i czyje człowieczeństwo jest naprawdę okropne. Mówiąc bardziej szczegółowo, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi? Jakie konkretne przejawy bycia pozbawionym człowieczeństwa przejawiają? (Są egoistyczni i prymitywni). Egoistyczni i prymitywni ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i pozostawiają własnemu biegowi sprawy, które nie wpływają na nich osobiście. Nie myślą o interesach domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie mają poczucia brzemienia ani odpowiedzialności, gdy chodzi o wykonywanie obowiązków czy dawanie świadectwa o Bogu. O czym myślą, ilekroć coś robią? Najpierw zastanawiają się tak: „Czy Bóg będzie wiedział, jeśli to zrobię? Czy zobaczą to inni ludzie? Jeśli wkładam w to cały wysiłek i pracuję niestrudzenie, ale nie widzą tego inni ludzie ani Bóg, to nie ma sensu wkładać w to takiego wysiłku i tak bardzo cierpieć”. Czy to nie jest skrajnie samolubne? Jest to również niegodziwa intencja. Kiedy takie osoby myślą i postępują w ten sposób, czy ich sumienie odgrywa w tym jakąkolwiek rolę? Czy sumienie ich nie dręczy? Nie, ich sumienie nie odgrywa żadnej roli i ich nie dręczy. Istnieją ludzie, którzy nie poczuwają się do żadnej odpowiedzialności, bez względu na to, jaki wykonują obowiązek. Nie zgłaszają problemów przełożonym, gdy tylko je zauważą. Kiedy widzą, że ktoś powoduje zakłócenia i niepokoje, przymykają na to oko. Gdy widzą złych ludzi popełniających zło, nie próbują ich powstrzymać. Zupełnie nie chronią interesów domu Bożego ani w najmniejszym stopniu nie zastanawiają się, na czym polega ich obowiązek i odpowiedzialność. Kiedy tacy ludzie wykonują obowiązek, nie wykonują żadnej prawdziwej pracy, ale pławią się w wygodach; są to ludzie, którzy chcą wszystkim dogodzić, którzy mówią i działają wyłącznie kierowani własną próżnością, dla zachowania twarzy, statusu i ze względu na własny interes; są skłonni włożyć trochę wysiłku i energii jedynie w sprawy, które przynoszą im korzyści. Działania i intencje kogoś takiego są dla każdego jasne: pojawia się, gdy tylko jest szansa na zabłyśnięcie bądź skorzystanie z jakiegoś błogosławieństwa; lecz gdy nie ma szansy na zabłyśnięcie bądź gdy przychodzi czas cierpienia, znika z pola widzenia jak żółw chowający głowę do swojej skorupy. Czy taka osoba ma sumienie i rozum? (Nie). Czy osoba bez sumienia i rozumu odczuwa wyrzuty sumienia z powodu takiego postępowania? Nie ma wyrzutów sumienia; sumienie takiej osoby nie służy niczemu. Nigdy nie odczuwała wyrzutów sumienia, więc czy może poczuć naganę bądź dyscyplinowanie ze strony Ducha Świętego? Nie, nie może.

Dzieło Ducha Świętego jest oparte na zasadach i zawiera warunki wstępne. W jakich ludziach Duch Święty zazwyczaj dokonuje swojego dzieła? Jakie warunki wstępne musi spełnić człowiek, by otrzymać owo dzieło? Ci, którzy wierzą w Boga, muszą zrozumieć, jakie minimum trzeba posiadać, aby otrzymać dzieło Ducha Świętego. Muszą mieć przynajmniej sumienie oraz uczciwe serce, a ich sumienie musi zawierać pierwiastek uczciwości. Twoje serce musi być uczciwe i musi przyjąć Boży nadzór. Ci, którzy nie śmią przyjąć Bożego nadzoru, nie są uczciwymi ludźmi i nie wierzą szczerze w Boga. Ludzie stale powtarzają, że Bóg bada najskrytsze zakamarki ludzkich serc, że wszystko obserwuje, i że człowiek widzi to, co na zewnątrz, zaś Bóg widzi serce, lecz dlaczego nie są oni w stanie przyjąć Bożego nadzoru? Dlaczego nie potrafią słuchać słów Boga ani Mu się podporządkować? Powodem jest to, że ludzie rozumieją jedynie słowa i doktryny, lecz nie kochają prawdy. Dlaczego niektórzy ludzie nigdy nie są w stanie otrzymać dzieła Ducha Świętego, stale trwając w stanie zniechęcenia i przygnębienia, pozbawieni radości i spokoju? Jeśli uważnie przyjrzeć się ich stanom, to na ogół są pozbawieni świadomości własnego sumienia i nie mają szczerego serca, mają słaby potencjał i nie wkładają wysiłku w dążenie do prawdy – stąd rzadko kiedy znajdują się w normalnym stanie. Ludzie, którzy kochają prawdę, są inni. Oni stale wkładają wysiłek w dążenie do prawdy, ich stan ulega poprawie, w miarę jak pojmują pewne części prawdy, i w miarę pojmowania pewnych części prawdy są zdolni rozwiązać niektóre rzeczywiste problemy – ich stan zatem stale się poprawia i jest coraz normalniejszy. Bez względu na to, co im się przydarza, rzadko kiedy popadają w zniechęcenie i potrafią żyć w obecności Boga. Podczas dowolnego okresu doświadczania zawsze coś zyskują, zdobywają wiedzę i mają osiągnięcia w wykonywaniu swojego obowiązku. Głosząc ewangelię, są w stanie zjednać sobie ludzi, i bez względu na to, jaki spoczywa na nich obowiązek, spełniają go zgodnie z zasadami. Skąd biorą się owe korzyści? Są to rezultaty osiągnięte za sprawą częstej lektury słów Bożych i otrzymania oświecenia, iluminacji oraz zrozumienia prawdy – rezultaty osiągnięte poprzez dzieło Ducha Świętego. Tylko wtedy, gdy masz szczere serce oraz sumienie i rozum, jakie winno posiadać człowieczeństwo, Duch Święty może dokonać w tobie swojego dzieła. Czy wszyscy pojmujecie zasady dotyczące dzieła Ducha Świętego? W jakich ludziach Duch Święty dokonuje swego dzieła? Zazwyczaj działa w ludziach, których serca są szczere. Działa w ludziach, gdy ci napotykają trudności i poszukują prawdy. Bóg nie zwraca uwagi na tych, którzy nie mają żadnego człowieczeństwa, sumienia ani rozumu. Jeżeli ktoś jest uczciwy, lecz jego serce na chwilę odstępuje od Boga, jeśli nie chce on stać się lepszym, tkwiąc w stanie zniechęcenia, nie modląc się ani nie szukając prawdy, by się z tym wszystkim uporać, i nie chcąc współdziałać – to w owym stanie tymczasowej ciemności i degradacji Duch Święty nie czyni swego dzieła. Czyż tym bardziej nie uczyni tego dla kogoś, kto zasadniczo nie ma świadomości człowieczeństwa? Z pewnością tego nie uczyni. Jak Bóg postępuje z ludźmi tego pokroju, którzy nie mają ani sumienia, ani rozumu, i w ogóle nie kochają prawdy? Nie zwraca na nich uwagi. Czy jest dla nich jakaś nadzieja? Tylko jedna iskierka. Jedynym wyjściem jest prawdziwa skrucha i stanie się uczciwymi ludźmi – tylko wówczas będą mogli otrzymać dzieło Ducha Świętego. Jak stać się uczciwym człowiekiem? Przede wszystkim musisz otworzyć swoje serce dla Boga i szukać u Niego prawdy, a kiedy już ją zrozumiesz, musisz umieć wprowadzić ją w życie i podporządkować się Bożym zarządzeniom – wszystko to jest równoznaczne z oddaniem swojego serca Bogu. Jedynie wówczas Bóg może cię zaakceptować. Najpierw musisz praktykować przeciwstawianie się ciału, porzucić własną próżność i dumę, zrezygnować z własnych interesów, zarówno ciałem, jak i umysłem rzucić się w wir obowiązków, wykonywać je z podporządkowanym sercem oraz uważać, że gotów jesteś przecierpieć każde trudności tak długo, jak długo zadowalasz Boga. Jeśli napotykasz trudności i modlisz się do Boga oraz szukasz prawdy, zobacz, jak Bóg cię prowadzi, i przekonaj się, czy masz pokój i radość w sercu, czy otrzymujesz takie potwierdzenie. Jeśli pragniesz otrzymać dzieło Ducha Świętego, najpierw musisz okazać szczerą skruchę, ofiarować się Bogu, otworzyć przed Nim swoje serce i zrezygnować z bzdur, które tak cenisz, jak choćby ze sławy, zysku i statusu. Jeżeli nadal będziesz dążyć do tych rzeczy, a jednocześnie domagać się od Boga wielkich błogosławieństw, to czy On cię uzna? Z dziełem Ducha Świętego wiążą się warunki wstępne. Bóg jest Bogiem, który brzydzi się złem, jest On Bogiem świętym. Jeśli ludzie stale dążą do sławy, zysku oraz statusu i do samego końca nie potrafią z tych rzeczy zrezygnować, jeśli ich serca są zamknięte przed Bogiem, jeśli nie mają oni śmiałości się przed Nim otworzyć i jeśli stale odrzucają Jego dzieło i przewodnictwo, to On nic nie uczyni. Bóg nie musi pracować nad każdym człowiekiem, zmuszając go do zrobienia tego czy tamtego. Bóg cię nie zmusza. Tylko złe duchy zmuszają ludzi do zrobienia tego czy tamtego, potrafią wręcz siłą opętać człowieka, aby nim sterować. Dzieło Ducha Świętego jest szczególnie subtelne, do tego stopnia, że kiedy On cię porusza, nawet tego nie czujesz. Myślisz, jakbyś nieświadomie pojął i przebudził się. Oto jak Duch Święty porusza ludzi. Jeżeli zatem ktoś pragnie otrzymać dzieło Ducha Świętego, musi prawdziwie okazać skruchę i naprawdę współdziałać.

W jaki sposób oddajesz swoje serce Bogu? Gdy coś ci się przydarzy, powinieneś zadeklarować Bogu, że nie będziesz polegać na sobie. Oddanie serca Bogu oznacza pozwolenie Mu na bycie Gospodarzem twojego domu. Ponadto musisz zrezygnować z rzeczy, które utrudniają ci praktykowanie prawdy, takich jak reputacja, status, próżność i duma; pozwolić Bogu, by cię prowadził; podporządkować Mu swoje serce; umożliwić Mu panowanie nad twoim sercem oraz postępować zgodnie z Jego słowami. Gdy już będziesz zdolny do porzucenia rzeczy, które cieszą ciało, a Bóg zobaczy, że nie dźwigasz już swoich brzemion, lecz zamiast tego stajesz przed Nim z posłusznym sercem, gotów słuchać Jego słów oraz podporządkować się Jego ustaleniom i rozporządzeniom, pozwalając Mu działać i przewodzić – gdy Bóg zobaczy, że jesteś tak szczery – wówczas Duch Święty zacznie działać. Przede wszystkim musisz prawdziwie okazać skruchę, zwrócić swoje serce ku Bogu, okazać dbałość o Jego intencje i włożyć wysiłek w dążenie do prawdy. Nie możesz być zniechęcony ani leniwy, a tym bardziej uparty. Jeżeli stale pragniesz sprawować władzę, być gospodarzem własnego domu i postępować zgodnie ze swoimi upodobaniami, to jaka jest twoja postawa? Jaki to stan? To bunt i opór. Czy uważasz, że Bóg musi cię zbawić, że nie może się bez ciebie obejść? Czy tak właśnie jest? Dlaczego w dniach ostatecznych dzieło Boże zwróciło się ku poganom? Dlaczego Bóg nie dokonuje go w Izraelu? Dlaczego nie czyni tego w świecie religijnym? Ponieważ ludzie tam są zbyt buntowniczy i oporni wobec Boga – dlatego skierował On swoje dzieło do pogan. Jak patrzy na to Bóg? Bóg zbawia tych, którzy przyjmują prawdę. Nie ma znaczenia, czy nawracają się, należąc wcześniej do jakiegoś wyznania religijnego, czy też przyjmują to dzieło jako niewierzący – Bóg jest łaskawy dla tych, którzy przyjmują prawdę, i tych zbawia. Czy wszyscy rozumiecie te kwestie? Każda rzecz, którą czyni Bóg, ma największe znaczenie i zawiera w sobie Jego usposobienie i mądrość. Oczywiście ludzie, którzy rozumieją pragnienia Boga lub podporządkowują się Jego zarządzeniom, nie mają się czym chełpić. Nie sądź, że jesteś mądry, że miłujesz prawdę lub jesteś o wiele silniejszy od innych ludzi. To, że jesteś mądry w jakiejś kwestii, nie oznacza, że jesteś równie mądry w innej, dlatego musisz często się modlić i we wszystkich rzeczach szukać prawdy. Musisz przeanalizować wszystkie swoje działania, by zobaczyć, czy świadczą one o tym, że masz bogobojne serce, czy są zgodne z prawdą i czy są w stanie spełnić Boże intencje.

Bez względu na to, czy wasze człowieczeństwo spełnia odpowiednie standardy, czy też sięga poziomu zwykłego sumienia i rozumu, Bóg jest zadowolony jedynie z tych ludzi, którzy dążą do prawdy. Dążenie do prawdy i wejście w życie nie mają końca. Jeżeli ktoś jedynie posiada sumienie i postępuje zgodnie z nim – zasada ta nie spełnia standardu prawdy. Człowiek musi również zapłacić cenę za wysiłek włożony w dążenie do prawdy, postępować zgodnie z Bożymi wymaganiami i, stosownie do nich, dobrze wykonywać swój obowiązek. Tylko postępując w ten sposób, może on wejść w życie, zrozumieć i otrzymać prawdę oraz spełnić Boże intencje. Niektórzy ludzie mają w sobie odrobinę człowieczeństwa, sumienie oraz rozum, więc myślą: „Wykonywanie swojego obowiązku zgodnie z własnym sumieniem będzie godne w oczach Boga”. Czy to właściwe myślenie? Czy standard sumienia może zastąpić prawdę? Czy postępując zgodnie ze swoim sumieniem, jesteś zdolny podporządkować się Bogu? Czy jesteś w stanie podążać za wolą Boga? Czy możesz znienawidzić szatana i zbuntować się przeciw niemu? Czy umiesz prawdziwie kochać Boga? Czy potrafisz zawstydzić szatana? Czy postępowanie zgodnie z własnym sumieniem stanowi prawdziwe świadectwo? Żadna z tych rzeczy nie jest możliwa. Czym jest standard sumienia? Sumienie to uczucie w sercu człowieka, to osąd serca odzwierciedlający upodobania zwykłego człowieczeństwa. Artykuły prawa oraz pojęcia moralności niejednokrotnie mają swoje źródło właśnie w uczuciach sumienia, przez co uczucia sumienia z łatwością odnoszą się do artykułów prawa i pojęć moralności jako do standardu. Zatem uczucia sumienia znacznie odbiegają od standardu prawdy, a ponadto podlegają różnym ograniczeniom emocjonalnym i łatwo je zwieść i zmanipulować ładnie brzmiącymi słówkami, co prowadzi do wielu odchyleń. Gdy ludzie nie rozumieją prawdy, ulegają diabelskim oszustwom i dopuszczają do sytuacji, w której szatan wykorzystuje swoją przewagę nad nimi. Postępowanie zgodnie z własnym sumieniem jest więc dalekie od Bożych wymagań. Musisz włożyć wysiłek w dążenie do prawdy. Tylko wtedy, gdy rozumiesz prawdę i wykonujesz swój obowiązek zgodnie z zasadami, możesz sprostać Bożym wymaganiom. Standard prawdy znacznie przewyższa standard sumienia. Jeśli wykonujesz swój obowiązek tylko w zgodzie z własnym sumieniem, to czyż możesz zyskać aprobatę Boga? Nie. Nie możesz zadowalać się wykonywaniem obowiązku zgodnie z własnym sumieniem, ponieważ nie zastąpi ono prawdy, a tym bardziej Bożych wymagań. W ten sposób nie zaskarbisz sobie Bożej aprobaty.

Chcąc dążyć do prawdy, musisz przeanalizować samego siebie pod każdym względem, by zobaczyć, jakich prawd ci brakuje – uniemożliwia ci to bowiem całkowite podporządkowanie się Bogu, bojaźń wobec Boga i unikanie zła oraz wykonywanie swojego obowiązku z oddaniem. Następnie musisz szybko zaopatrzyć się w owe brakujące prawdy, abyś nie tylko zachowywał się w sposób spełniający standardy, lecz także jednocześnie wykonywał swój obowiązek w adekwatny sposób. Niektórzy ludzie są pochlebcami i gdy widzą, że ktoś źle postępuje, nie zgłaszają tego ani go nie demaskują. Są mili w obejściu i łatwo ulegają wpływom. Okazują posłuszeństwo fałszywym przywódcom i antychrystom, którzy zaburzają pracę kościoła; nikogo nie obrażają i zawsze idą na kompromis, nie skłaniając się ani w jedną, ani w drugą stronę. Z pozoru wydaje się, że posiadają człowieczeństwo – nie posuwają się za daleko i mają odrobinę sumienia i rozumu – jednakże przeważnie milczą i nie wyrażają swoich poglądów. Co sądzisz o ludziach tego pokroju? Czyż nie są oślizgli, a zarazem podstępni? Właśnie tacy są fałszywi ludzie. Kiedy coś się wydarza, nie zabierają głosu ani nie wyrażają swobodnie żadnych opinii, lecz zawsze zachowują milczenie. Nie znaczy to, że są rozsądni; wręcz przeciwnie, pokazuje to, że bardzo dobrze się maskują, że coś ukrywają, że przebiegłość jest głęboko zakorzeniona w ich naturze. Jeśli nie otwierasz się przed nikim innym, czy możesz otworzyć się przed Bogiem? A jeśli nie jesteś autentyczny nawet wobec Boga i nie potrafisz się przed Nim otworzyć, to czy możesz oddać Mu swoje serce? Z całą pewnością nie. Nie możesz być w jedności z Bogiem, trzymając swoje serce z dala od Jego serca! Czy rozmawiając z innymi, jesteście w stanie się otworzyć i powiedzieć im, co tak naprawdę macie w sercach? Jeśli ktoś zawsze mówi to, co naprawdę leży mu na sercu, zawsze mówi szczerze i otwarcie, jest niezakłamany, nie jest niedbały w wykonywaniu swoich obowiązków, a także potrafi praktykować te prawdy, które pojmuje, to dla kogoś takiego jest nadzieja, że pozyska prawdę. Jeśli ktoś zawsze skrywa swoje serce, aby nikt nie mógł go zgłębić, oraz jeśli wręcz stwarza fałszywe pozory, aby zwieść innych, to jest w poważnym niebezpieczeństwie, jest w wielkich kłopotach i bardzo trudno mu będzie pozyskać prawdę. Można ocenić perspektywy człowieka na podstawie jego codziennego życia, jego słów i czynów. Jeśli ta osoba zawsze udaje, wywyższa się, to nie jest człowiekiem, który akceptuje prawdę; prędzej czy później zostanie ujawniona i wyeliminowana. Jaką drogą podążacie? Podążanie drogą uczciwego człowieka nigdy nie jest błędem! Niektórzy mogliby spytać: „Dlaczego rozmawiając z braćmi i siostrami o prawdzie, wyjawiasz im zamysły swego serca? Czyż nie jest to głupie?” albo „Czy nie obrażasz ludzi, demaskując złe osoby i niedowiarków? Ludzie wierzący w Boga nie mogą być aż tak głupi!”. Co czujesz, słysząc takie słowa? Powinieneś odrzec: „Bycie uczciwym człowiekiem, mówienie prawdy i przestrzeganie zasad jest mądre, a nie głupie. Jest to prawda, jaką powinni praktykować ci, którzy przychodzą do Boga. Wierzący muszą podporządkować się Bogu i we wszystkim Go zadowolić. Słuszne jest rozmawianie o prawdzie i otwieranie swojego serca. Podczas omawiania prawdy musisz mówić o swoim rzeczywistym stanie – będzie to zarówno konstruktywne dla innych, jak i korzystne dla ciebie. Demaskowanie złych ludzi i niedowiarków jest powinnością wybrańców Bożych. Czyż możesz dobrze spełniać swój obowiązek, gdy boisz się kogoś obrazić? Wybrańcy Boga powinni przestrzegać prawdozasady, demaskować złych ludzi i niedowiarków. Bycie uczciwą osobą oznacza praktykowanie prawdy i przestrzeganie zasad. Ci, którzy nie praktykują prawdy, oraz ci, którzy nie przestrzegają zasad, nie są uczciwymi ludźmi”. Co sądzisz o tej ripoście? Bez względu na to, co myślą inni, ludzie wierzący w Boga nie mogą zrezygnować z bycia uczciwymi ani zejść z drogi dążenia do prawdy. Nie mogą pozwolić, by wpływali na nich czy ograniczali ich fałszywi przywódcy, antychrystowie czy niedowiarkowie. Muszą nieustannie podążać za Bogiem, słuchać Jego słów i być uczciwymi ludźmi zgodnie z Bożymi wymaganiami. To jest słuszne. W jaki sposób powinien praktykować człowiek, który chce stać się uczciwy? Musi często zastanawiać się nad sobą, by zobaczyć, w jakich okolicznościach nadal mógłby przejawiać swe kłamliwe, oszukańcze i fałszywe usposobienie. Tylko poprzez poznanie samego siebie, swoich kłamliwych intencji i fałszywego, skażonego usposobienia, może on przeciwstawić się ciału i stopniowo stać się uczciwym człowiekiem. Ludzie, którzy nigdy nie otwierają swoich serc, którzy zawsze próbują coś ukryć i zataić oraz udają, że są godni szacunku, i którzy zawsze chcą sprawić, by ludzie mieli o nich wysokie mniemanie oraz by nie mogli ich w pełni poznać, a także by inni ich podziwiali – czyż ci ludzie nie są niemądrzy? Są wyjątkowo niemądrzy, ponieważ prawda o ludziach prędzej czy później zawsze wyjdzie na jaw. Jaką ścieżką kroczą, postępując w taki sposób? Ścieżką faryzeuszy. Czy hipokryci są w niebezpieczeństwie, czy nie? To ludzie, których Bóg nienawidzi najbardziej, zatem jak sądzisz: grozi im niebezpieczeństwo czy nie? Wszyscy, którzy są faryzeuszami, kroczą drogą prowadzącą do zniszczenia.

Gdy Duch Święty czyni swoje dzieło, by cię oświecić, tak abyś mógł coś zrozumieć, czasami dzieje się to bardzo szybko, a niekiedy sprawia On, że musisz przechodzić jakiś czas przez pewne doświadczenie, zanim stopniowo pozwoli ci to pojąć. To nie jest tak, że nic nie wymaga, abyś tego doświadczył, albo że On ukończył dzieło, pozwoliwszy ci zrozumieć słowa i doktryny. Według jakich zasad działa Duch Święty? Duch Święty działa, przygotowując twoje otoczenie oraz ludzi, wydarzenia i sprawy, pozwalając ci dojrzewać poprzez tych ludzi, te wydarzenia i sprawy, a także stopniowo osiągać zrozumienie prawdy poprzez nie i poprzez te doświadczenia. Gdy daje ci kilka prostych słów, aby cię zainspirować lub oświecić, albo daje ci odrobinę światła – to wcale nie znaczy, że już skończył. Jest raczej tak, że pozwala ci czegoś się nauczyć i stopniowo wzrastać poprzez doświadczanie każdej sprawy, różnych okoliczności i różnych ludzi, wydarzeń i spraw tak, byś stopniowo osiągnął zrozumienie prawdy oraz wejście w rzeczywistość. Dlatego też Duch Święty działa według bardzo naturalnej zasady: działa w całkowitej zgodzie z naturalnym wzorcem ludzkiego rozwoju, bez stosowania jakiegokolwiek przymusu. Czy zgodnie z zasadą i zasięgiem dzieła Ducha Świętego człowiek, który nie posiada absolutnego minimum ludzkiego rozumu i sumienia, jakie posiadać powinien, może otrzymać owo dzieło? Czy może uzyskać Boże przewodnictwo i oświecenie? Absolutnie nie. Co chcę przez to powiedzieć? Ludzie stale mówią, że dążą do prawdy i że muszą ją lepiej zrozumieć, jednakże przeoczyli jedno: muszą oddać swoje serca Bogu. Myślą: „Niezależnie od tego, jakie jest moje człowieczeństwo, czy mam sumienie, czy też nie, i czy oddaję swoje serce Bogu, będę po prostu usilniej dążył do prawdy, uważniej słuchał kazań, częściej czytał Boże słowa i rozmawiał o prawdzie. Wówczas, wykonując swój obowiązek, włożę w niego więcej wysiłku i będę bardziej cierpiał, no i wszystko pójdzie dobrze”. Taka osoba nie uświadomiła sobie i nie zna najbardziej fundamentalnych kwestii. Czy teraz rozumiecie, co stanowi absolutne minimum, jakie powinien posiadać człowiek pragnący zrozumieć i otrzymać prawdę? (Sumienie i rozum). Mówiąc najprościej: człowiek musi posiadać przynajmniej szczere serce. Tylko ludzie o szczerych sercach są zdolni przyjąć prawdę, podporządkować się Bożym planom i wykonywać swój obowiązek zgodnie z Bożymi wymaganiami. Jeżeli twoje serce nie jest szczere, to nie jesteś w stanie sprostać Bożym wymaganiom ani dobrze spełniać obowiązku istoty stworzonej. Jeśli nie masz szczerego serca, to czym jesteś? Oznacza to, że nie posiadasz człowieczeństwa – jesteś diabłem. Jakie są przejawy szczerego serca? Absolutne minimum to posiadanie dobrego człowieczeństwa. Kiedy człowiek posiada dobre człowieczeństwo, prawdziwe serce, sumienie i rozum, nie są to rzeczy puste lub niejasne, których nie można zobaczyć ani dotknąć, ale takie, które można odkryć w każdym aspekcie codziennego życia; wszystkie są częścią rzeczywistości. Powiedzmy, że ktoś jest wspaniałą i doskonałą osobą: czy możesz to zobaczyć? Nie możesz zobaczyć, dotknąć ani nawet wyobrazić sobie, jak to jest być kimś doskonałym lub wspaniałym. Ale jeśli powiesz, że ktoś jest samolubny, czy widzisz uczynki tej osoby – i czy odpowiada ona temu opisowi? Jeśli mówi się o kimś, że to uczciwy człowiek ze szczerym sercem, czy możesz zobaczyć odpowiadające temu zachowanie? A jeśli mówi się, że ktoś jest podstępny, nieuczciwy i podły, czy możesz to zobaczyć? Nawet jeśli zamkniesz oczy, możesz wyczuć, czy człowieczeństwo danej osoby jest zwykłe, czy podłe, na podstawie tego, co mówi i jak się zachowuje. Toteż „dobre lub złe człowieczeństwo” to nie jest pusty frazes. Na przykład egoizm i podłość, nieuczciwość i fałsz, arogancja i zadufanie w sobie – to wszystko są cechy, jakie możesz zaobserwować w życiu, kiedy stykasz się z daną osobą; to są negatywne elementy człowieczeństwa. Czy zatem można zauważyć w codziennym życiu pozytywne elementy człowieczeństwa, które ludzie powinni posiadać, takie jak uczciwość i umiłowanie prawdy? Czy dany człowiek jest oświecony przez Ducha Świętego; czy jest zdolny otrzymać Boże przewodnictwo; czy posiada dzieło Ducha Świętego – widzisz to wszystko? Jesteś w stanie się w tym rozeznać? Jakie warunki musi spełniać człowiek, aby uzyskać oświecenie Ducha Świętego, otrzymać Boże przewodnictwo i we wszystkim postępować zgodnie z prawdozasadami? Musi mieć szczere serce, kochać prawdę, szukać jej we wszystkim i być w stanie praktykować prawdę, gdy tylko ją zrozumie. Spełnienie tych warunków oznacza posiadanie oświecenia Ducha Świętego, zdolność rozumienia słów Boga i umiejętność swobodnego wprowadzania prawdy w życie. Jeśli ktoś nie jest uczciwą osobą i w sercu nie kocha prawdy, trudno mu będzie zyskać dzieło Ducha Świętego, i nawet jeśli omówisz z nim prawdę, nic to nie da. Jak możesz stwierdzić, czy ktoś jest uczciwym człowiekiem? Musisz patrzeć nie tylko na to, czy kłamie i oszukuje; najważniejsze jest to, czy jest w stanie zaakceptować prawdę i wprowadzić ją w życie. To jest najbardziej kluczowe. Dom Boży zawsze eliminował ludzi i obecnie wielu już zostało wyeliminowanych. To nie byli uczciwi ludzie; wszyscy byli podstępni. Kochali nieprawe rzeczy, a zupełnie nie miłowali prawdy. Bez względu na to, od ilu lat wierzyli w Boga, nie potrafili zrozumieć prawdy ani wejść w rzeczywistość, a tym bardziej nie byli zdolni prawdziwie się zmienić. Dlatego wyeliminowanie ich było nieuniknione. Kiedy stykasz się z jakimś człowiekiem, na co najpierw patrzysz? Przyjrzyj się jego słowom i uczynkom, by sprawdzić, czy jest uczciwy, czy kocha prawdę i czy potrafi ją przyjąć. To są kluczowe sprawy. Zasadniczo możesz ujrzeć istotę człowieka, o ile jesteś w stanie określić, czy jest on uczciwy, czy jest w stanie zaakceptować prawdę i wprowadzić ją w życie. Jeśli ktoś ma usta pełne ładnie brzmiących słów, ale kiedy nadejdzie czas na zrobienie czegoś prawdziwego, niczego takiego nie robi i myśli tylko o sobie, a nigdy o innych – co to jest za człowieczeństwo? (To egoizm i podłość. Ktoś taki nie posiada człowieczeństwa). Czy osobie wyzutej z człowieczeństwa łatwo jest pozyskać prawdę? Jest to trudne. Gdy wymaga się od niej, by cierpiała lub zapłaciła jakąś cenę, taka osoba myśli: „Słuchajcie, doświadczcie całego tego cierpienia i zapłaćcie cenę jako pierwsi, a gdy efekty będą już mniej więcej znane – dołączę do was”. Cóż to za człowieczeństwo? Tego rodzaju zachowania określa się wspólnym mianem „nieposiadania człowieczeństwa”. Wszyscy ludzie mają skażone skłonności, lecz w obliczu problemu sumienie niektórych z nich zaczyna działać i mają poczucie winy, dzięki czemu są zdolni postępować zgodnie ze swoim sumieniem. Choć nie mówią „Dążę do prawdy i muszę być dobrym człowiekiem”, to zaczynają od posiadania czynnego sumienia i, polegając na nim, potrafią powiedzieć: „Muszę być godzien Bożej łaski i Bożego wyboru”. Czy są zatem zdolni do praktykowania prawdy, gdy sumienie wywrze na nich wpływ? Niekoniecznie, lecz jeśli wykazują choćby taką gotowość, łatwiej będzie im praktykować prawdę, a to jest najbardziej fundamentalna kwestia umożliwiająca ludziom uzyskanie prawdy. W obliczu niebezpieczeństwa niektórzy ludzie dbają wyłącznie o to, by się ukryć. Inni chronią pozostałych i nie dbają o siebie. Gdy ludziom coś się przydarza, jedni to przetrzymują, a drudzy walczą. Oto jakie są różnice w człowieczeństwie. A zatem jaki typ człowieka ma szansę uzyskać prawdę? Wielu ludzi podjęło mocne postanowienia przed obliczem Boga i złożyło przysięgę, że odda Mu całe swoje życie, że poniesie dla Niego koszty i nie będzie oczekiwać niczego w zamian. Jednak ludzie o marnym człowieczeństwie zawsze walczą o zysk, nigdy nie ustępują ani nie są pobłażliwi, i nigdy nie postępują zgodnie z sumieniem. Czy łatwo jest komuś takiemu zyskać prawdę? Czy łatwo jest mu być udoskonalonym przez Boga? (Nie). Jakiego rodzaju osobie łatwo jest zostać udoskonalonym przez Boga i zyskać prawdę? (Ludziom o dobrym człowieczeństwie). Musi istnieć kryterium posiadania dobrego człowieczeństwa. Nie polega ono na podążaniu ścieżką umiarkowania ani nie jest nietrzymaniem się zasad, dbaniem o to, by nikogo nie obrazić, zjednywaniem sobie innych, dokądkolwiek się udasz, byciem oślizgłym i przebiegłym wobec wszystkich, których spotykasz, tak by wszyscy dobrze o tobie mówili. To nie jest kryterium. Cóż zatem nim jest? To umiejętność podporządkowania się Bogu i prawdzie; to posiadanie zasad w swoim podejściu do obowiązków oraz do wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw, a także – w kontekście wykonywania obowiązków – bycie odpowiedzialnym, a nie krętaczem i obibokiem, umiejętność ochrony interesów domu Bożego, jak również nieknucie dla własnej korzyści. Wszyscy widzą jasno takie przejawy; każdy dobrze je rozumie w swoim sercu. Ponadto Bóg bada serca ludzi i zna prawdziwą sytuację każdego z osobna; kimkolwiek są, nikt nie jest w stanie oszukać Boga. Niektórzy ludzie ciągle chełpią się swoim dobrym człowieczeństwem – nigdy nie mówią źle o innych, nigdy nie szkodzą cudzym interesom ani nigdy nie pożądają cudzej własności, a w sporach o interesy wolą nawet ponieść stratę niż kogoś wykorzystać. Wszyscy uważają ich za dobrych ludzi. Jednak gdy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, są przebiegli i śliscy i zawsze knują coś dla własnej korzyści. W żadnej sprawie nie troszczą się o interesy domu Bożego ani w żadnej nie podzielają Bożej potrzeby pilności i nie myślą o tym, o czym myśli Bóg, w żadnej też sprawie nie potrafią odłożyć na bok własnych interesów po to, by dobrze wykonywać swoje obowiązki. Nigdy nie porzucą własnych interesów, aby zabezpieczyć interesy domu Bożego. Nawet gdy widzą, jak źli ludzie czynią zło, nie demaskują ich; nie mają za grosz zasad. Cóż to jest za człowieczeństwo? To nie jest dobre człowieczeństwo. Nie ma znaczenia, co mówią tacy ludzie. Musicie patrzeć, co urzeczywistniają, co ujawniają i jaka jest ich postawa, gdy wykonują swoje obowiązki, a także jaki jest ich stan wewnętrzny i co kochają. Jeśli uwielbienie sławy i zysku przewyższa u nich lojalność wobec Boga oraz wzgląd, jaki mają na Niego, lub jeśli przeważa nad troską o interesy domu Bożego, to czy tacy ludzie mają w sobie człowieczeństwo? Nie są oni obdarzeni człowieczeństwem. Inni ludzie i Bóg widzą to, co oni przejawiają. Takim ludziom bardzo trudno jest uzyskać prawdę.

Czy teraz wszyscy rozumiecie, jacy ludzie są w stanie zyskać prawdę? Każdy jest gotów dążyć do prawdy; wszyscy wierzą w Boga, gromadzą się i słuchają kazań, wykonują swoje obowiązki i omawiają prawdę, dlaczego więc jest tak, że po kilku latach niektórzy z nich potrafią mówić o swoich świadectwach z doświadczenia oraz świadczyć o Bogu, a inni nie posiadają żadnych świadectw z doświadczenia ani nie są w stanie dobrze spełniać żadnego obowiązku? Na czym polega różnica? Właściwie różnica polega na odmienności rodzajów ich człowieczeństwa. Niektórzy ludzie mają sumienie i rozum, podczas gdy inni – nie; niektórzy ludzie kochają prawdę, podczas gdy inni jej nie kochają. Zatem jakiego rodzaju ludzie są zdolni z łatwością zyskać prawdę? (Tacy, którzy są szczerzy wobec Boga, którzy są uczciwi, którzy mają człowieczeństwo, sumienie i rozum). To bardzo ważne. Teraz, gdy to rozumiecie, powinniście się zastanowić, czy zrozumienie i uzyskanie prawdy jest związane z ludzkim wyglądem, potencjałem, poziomem wykształcenia, pochodzeniem, wiekiem, środowiskiem rodzinnym, mocnymi punktami lub opanowanymi umiejętnościami zawodowymi. Można powiedzieć, że w zasadzie te kwestie nie są ze sobą powiązane. Niektórzy ludzie mają dosyć kiepski potencjał, a jednak sami trzeźwo stąpają po ziemi. Wykorzystują całą swoją energię, nie są nieuczciwi i podstępni, lecz sumienni, i biorą na siebie odpowiedzialność. Jeżeli popełnią błędy, potrafią przyjąć prawdę i praktykować ją zgodnie z zasadami; gdy mają trudności – potrafią szukać prawdy. Rezultaty wykonywania przez nich swoich obowiązków są wciąż coraz lepsze i choć utalentowane osoby patrzą na nich z góry, Bóg lubi tego typu ludzi. Gdy Bóg daje ludziom łaskę i pozwala im zrozumieć prawdę, nie patrzy na ich wygląd, poziom wykształcenia, potencjał czy elokwencję – Bóg nie patrzy na żadną z tych rzeczy. Niektórzy ludzie mówią: „Widzę osoby, które znakomicie się wypowiadają, podczas gdy ja jestem powolny w posługiwaniu się mową i językiem. Nie jestem wysoki ani specjalnie nie wyróżniam się wyglądem. Jestem niewykształcony, a mój potencjał nie jest największy. Czy to aby nie oznacza, że przepadłem?”. Cóż to za myślenie? Czyż nie jest to wyraz błędnego zrozumienia Boga? Czy nie oznacza to, że nie rozumiesz Bożych intencji? (Oznacza). Czyż ludzie mający taki punkt widzenia nie są zbuntowani? W ogóle nie rozumieją Bożych intencji. Sądzą, że wszyscy ci, których Bóg zbawia i udoskonala, lub ci, których oświeca i prowadzi, są utalentowani lub potrafią bardzo dobrze przemawiać, lub są znakomicie wykształceni i mają ogromną wiedzę albo że wszyscy są jednostkami mającymi dar; myślą, że to właśnie tacy ludzie podobają się Bogu. Czyż nie są to oszczerstwa rzucane na Boga? Oni w ogóle nie rozumieją Bożego serca! Ludzie stale mówią, że Bóg jest sprawiedliwy i że zagląda w najgłębsze zakamarki serca człowieka, lecz gdy coś im się przydarza, źle rozumieją Boga. Czy teraz rozumiecie to nieco lepiej? Co przede wszystkim widzi Bóg, gdy patrzy na ludzi? Ich serca. To one sterują wszystkim tym, co ludzie mówią i robią. Jeśli twoje serce jest szczere, to twoje człowieczeństwo będzie dobre. Będziesz w stanie stopniowo zrozumieć prawdę, do pewnego stopnia spełnić Boże wymagania i okazać wzgląd na Boże intencje. Jeżeli twoje serce jest zbyt fałszywe, niedostępne i nieustępliwe; jeżeli jesteś samolubny i skupiony na sobie, nie posiadasz dobrego człowieczeństwa i stale trzymasz się swoich pojęć, wyobrażając sobie, że Bóg powinien postępować w taki czy inny sposób; jeśli napotykając coś, co nie przystaje do twoich wyobrażeń, błędnie rozumiesz Boga i nigdy nie pojmujesz Jego intencji, to czyż będziesz w stanie zyskać prawdę? Nie. Czy gdy ostatecznie nie będziesz w stanie uzyskać prawdy, obwinisz siebie, innych, czy też będziesz narzekał na Boga, mówiąc, że jest On niesprawiedliwy? (Obwinię samego siebie). Zgadza się, obwinisz siebie. Co zatem powinien zrobić taki człowiek, aby zyskać prawdę? Musi szukać prawdy i wprowadzać ją w życie, a także zachowywać się i praktykować w określony sposób. Jeżeli ktoś rozumie, nie praktykując, to i tak nie zdoła uzyskać prawdy. Gdy pojawia się w tobie egoizm, knujesz dla własnego zysku i zdajesz sobie z tego sprawę, powinieneś się pomodlić do Boga i poszukać prawdy, by zająć się tym problemem. Przede wszystkim powinieneś być świadomy, że zasadniczo takie postępowanie stanowi naruszenie prawdozasad, jest szkodliwe dla dzieła kościoła, jest zachowaniem samolubnym i godnym pogardy i nie jest czymś, co powinni robić ludzie sumienia i rozumu. Powinieneś odłożyć na bok własne interesy i egoizm i pomyśleć o dziele kościoła – to jest zgodne z Bożymi intencjami. Po modlitwie i zastanowieniu się nad sobą, jeśli naprawdę sobie uświadomisz, że takie działanie jest samolubne i godne pogardy, odsunięcie od siebie własnego egoizmu będzie łatwe. Gdy odsuniesz od siebie swój egoizm i knucie dla własnego zysku, poczujesz się stabilny, spokojny i radosny, poczujesz, że człowiek sumienia i rozumu powinien myśleć o dziele kościoła, a nie skupiać się obsesyjnie na własnych interesach, co byłoby bardzo egoistyczne, godne pogardy oraz pozbawione sumienia i rozumu. Bycie bezinteresownym i zdolnym mieć wzgląd na dzieło kościoła w swoim działaniu oraz robienie różnych rzeczy wyłącznie po to, by zadowolić Boga, jest sprawiedliwe i zaszczytne i przyda wartości twojemu istnieniu. Żyjąc w ten sposób na ziemi, jesteś otwarty i prawy, urzeczywistniasz zwykłe człowieczeństwo i podobieństwo do prawdziwego człowieka i nie tylko masz czyste sumienie, lecz również wart jesteś wszystkiego, czym obdarza cię Bóg. Im dłużej będziesz żył w ten sposób, tym bardziej będziesz czuł pewność, spokój i radość, i tym lżej będzie ci na sercu. Czyż nie będzie to oznaczało, że wkroczyłeś na prawidłową ścieżkę wiary w Boga?

To, czy skażone skłonności ludzi do egoizmu, nikczemności, fałszu i kłamstw mogą zostać wykorzenione, zależy od tego, czy ci ludzie są w stanie przyjąć prawdę. Wszyscy ci, którzy są zdolni to uczynić, nienawidzą swoich skażonych skłonności; nienawidzą egoizmu, nikczemności, a także swojego fałszu i swoich kłamstw. Nie chcą, by te skłonności ich zatruwały lub ograniczały. Dopóki ci, którzy kochają prawdę, rozpoznają swoje własne skażone skłonności, dopóty łatwo jest im odrzucić owe negatywne bzdury i brednie. Ci, którzy nie kochają prawdy, traktują owe negatywne skłonności niczym skarby. Nie potrafią zrezygnować z własnego zysku, nie chcą przeciwstawić się cielesności i są zbyt nieustępliwi. W rezultacie nigdy nie są w stanie pojąć, jakie są Boże intencje, ani nie potrafią Mu się podporządkować. Ludzie od tylu lat wierzą w Boga w tak mętny sposób właśnie dlatego, że nie kochają ani nie przyjmują prawdy. Gdy nadchodzi czas, by złożyli świadectwo, mają związane języki i nie są w stanie nic powiedzieć. Ludzie przez lata słuchali kazań o prawdzie, a możliwość poznania Bożego usposobienia zawsze była im dawana, zatem ci, którzy dążą do prawdy, już powinni ją rozumieć, lecz ci, którzy jej nie miłują, nie chcą otworzyć się przed Bogiem. Ich serca nie są skłonne porzucić upodobań ciała, zatem nie mają odwagi praktykować w taki sposób, że zwyczajnie otwierają się na Boga. Pragną po prostu bez ograniczeń cieszyć się łaską, którą Bóg daje ludziom, nie chcąc jednak praktykować prawdy, by zadowolić Boga. Bóg mówi: „Jeżeli chcesz otrzymać Moją łaskę, jeżeli chcesz uzyskać owe prawdy, musisz spełnić tylko jeden warunek: zrezygnować z własnego zysku i oddać Mi swoje prawdziwe serce”. Ludzie nie są w stanie spełnić nawet tego jednego warunku, a mimo to nadal domagają się łaski Bożej, oczekują spokoju i radości, a także pragną zyskać prawdę, lecz nie chcą oddać Bogu swojego prawdziwego serca – zatem jakiego pokroju są to ludzie? Czyż nie są podobni do szatana? Czy mogą czynić obie te rzeczy jednocześnie? Tak naprawdę nie mogą. Niezależnie od tego, czy rozumiesz Boże intencje, czy też nie, Jego usposobienie jest zawsze otwarcie ukazywane ludziom. Jeżeli człowiek nigdy nie przyjmuje prawdy albo rozumie ją, lecz nie wprowadza jej w życie, to dzieje się tak dlatego, że jest zbyt nieustępliwy i nie oddał swojego serca Bogu. Tym samym nigdy nie jest w stanie zyskać prawdy ani poznać Bożego usposobienia. Powodem nie jest to, że Bóg traktuje ludzi niesprawiedliwie. Ludzie często cytują słowa Boga: „Bóg jest łaskawy dla każdego, dla kogo zechce” – lecz nie rozumieją ich znaczenia. Wręcz błędnie rozumieją Boga. Sądzą, że łaska pochodzi od Niego, że udziela jej On, komu zechce, i że jest dobry dla tych, dla których chce być dobry. Czy tak rzeczywiście jest? Czyż nie są to ludzkie pojęcia i wyobrażenia? Bóg postępuje z ludźmi stosownie do ich istoty. Gdy ludzie są w stanie zważać na Boże intencje i przyjąć prawdę, wówczas Bóg ich błogosławi. Jeżeli zaś ludzie nie przyjmują prawdy i opierają się Bogu – skutek jest inny. Tak naprawdę Bóg jest sprawiedliwy wobec wszystkich ludzi i traktuje ich zgodnie z zasadami; po prostu pewna część ludzkości ma zbyt twarde serca, przez co Bóg musi traktować ją inaczej. Czyny Boga wobec każdej osoby są odmienne, co tłumaczy, iż postępuje On zgodnie z zasadami. Bóg jest sprawiedliwy wobec każdego człowieka. Przykładowo: jest wielu ludzi, którzy nie przychodzą przed oblicze Boga, by szukać prawdy. Chcą oni jedynie zbudować dla siebie dobre życie i przyszłość, polegając wyłącznie na sobie. Pragną panować nad własnym przeznaczeniem i swoją przyszłością; uważają, że taka władza spoczywa w ich własnych rękach. Nie uznają suwerennej władzy ani planów Boga, nie podporządkowują Mu się i chcą, by to Bóg ich zadowolił. Gdy się potykają i ponoszą porażki, uskarżają się, że Bóg jest niesprawiedliwy. Czy to rozsądne? Są zbyt ignoranccy i uparci. A jednak wciąż są przekonani o własnym sprycie. Myślą: „Niektórzy ludzie porzucają swoje rodziny i niczego nie oczekują. Poświęcają cały swój czas na wykonywanie obowiązku, oddając Bogu swoje prawdziwe serce, i co otrzymują w zamian? Nie wiedzą, co Bóg zamierza uczynić w przyszłości, a mimo to ofiarowują wszystko, nie pozostawiając sobie drogi odwrotu. Co za głupcy! A teraz zobacz, jaki ja jestem sprytny. Oto jaką drogą podążam: gram na dwie strony. Nie muszę z niczego rezygnować ani niczego odkładać na później, a na koniec ja też zostanę zbawiony”. Czy taki człowiek jest sprytny, czy jest idiotą? (Jest idiotą). Z całą pewnością jest idiotą. Gdy porównać ludzi mądrych z głupimi i upartymi, to widać, że różnią się oni pod względem człowieczeństwa. Mądrzy ludzie posiadają dobre człowieczeństwo, podczas gdy głupi i uparci – złe. Mądrzy ludzie przyjmują prawdę, gdy tymczasem głupi i uparci nie czynią tego; a ich ostateczne wyniki będą się od siebie różnić.

Ludzie, którzy wykonują swój obowiązek, na ogół należą do dwóch głównych kategorii. Pierwsza z nich szczerze ponosi koszty na rzecz Boga, druga zaś zawsze pozostawia sobie drogę odwrotu. Jak sądzicie: który typ ludzi Bóg zaaprobuje i zbawi? (Tych, którzy szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz). Bóg chce pozyskać tych ludzi, którzy szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz. Tak naprawdę Bóg nie stawia ludziom wielu wymagań. Wymaga jedynie, by ludzie byli szczerzy w wykonywaniu swoich obowiązków; nie chce odbierać ci twojego osobistego zysku. Bóg dał wam możliwość szkolenia się w wykonywaniu obowiązku oraz korzystania z wszelkiego rodzaju talentów, a jedynym, czego chce, jest ludzka szczerość. Bez względu na to, gdzie wykonujesz swój obowiązek i na czym on polega, Bóg dał ci największą możliwą przestrzeń, w której możesz korzystać ze swoich talentów i umiejętności, a na koniec chce ci umożliwić zyskanie prawdy we wszelkiego rodzaju środowiskach i obowiązkach, zrozumienie Jego intencji oraz urzeczywistnienie podobieństwa człowieka. Takie są Boże intencje. Bóg nie chce ci wszystkiego odebrać, lecz raczej wszystko dla ciebie dopełnić – chce ci wszystko dać. Niektórzy ludzie mają wąskie horyzonty; jako że zgłębili pewną specjalistyczną wiedzę w świeckim świecie, sądzą, że wykonując swój obowiązek, zaniedbają wszystko to, czego się nauczyli. Nawet gdyby rzeczywiście nie korzystali z owej wiedzy, czy byłoby to równoznaczne z jej utratą? Wykonując teraz swój obowiązek, uzyskasz prawdę i życie. Dla porównania, co jest cenniejsze: odrobina bezużytecznej, zaniedbanej wiedzy, czy prawda i życie? Nie wspominając o tym, że naprawdę przydatne rzeczy, których się nauczyłeś, mogą być zastosowane i wykorzystywane w ramach wykonywanego przez ciebie obowiązku. Czy twoja pamięć o tych rzeczach nie będzie trwalsza, gdy wykorzystasz je podczas spełniania obowiązku? Pamiętanie o niepotrzebnych rzeczach jest uciążliwe i niedogodne, zatem dopuszczenie do tego, by popadły one w zapomnienie, nie jest niczym niefortunnym. W tej chwili wykorzystujecie swoje hobby i umiejętności podczas wykonywania przez was obowiązku. Ponadto spełniacie w tym czasie obowiązek istoty stworzonej, jesteście w stanie zrozumieć prawdę i wkroczyć na właściwą drogę życia. Co za radosne wydarzenie, co za wielkie błogosławieństwo! Jakby na to nie spojrzeć, nie jest to żadna strata. Podążacie za Bogiem, trzymacie się z dala od miejsc grzechu i grup nikczemnych ludzi – przynajmniej wasze myśli i serca przestaną cierpieć na skutek skażenia i zdeptania przez szatana. Przybyliście na skrawek czystej ziemi, przed oblicze Boga. Czyż nie jest to olbrzymie błogosławieństwo? Jak wiele takich szans mieli ludzie, odradzając się z pokolenia na pokolenie aż do chwili obecnej? Czyż takiej szansy nie dostępują jedynie ludzie urodzeni w dniach ostatecznych? Jakież to wspaniałe! Tu nie ma mowy o stracie; to jest największe błogosławieństwo. Możesz się z tego skrycie cieszyć! Jak wiele istot stworzonych pośród wszystkich rzeczy, pośród kilku miliardów ludzi na ziemi, ma okazję zaświadczać o czynach Stwórcy z pozycji istoty stworzonej, wypełniać swój obowiązek i wywiązywać się ze swoich zobowiązań w ramach Bożego dzieła? Kto ma taką możliwość? Czy jest wielu takich ludzi? Jest ich zbyt mało! Jaka jest proporcja? Jeden na dziesięć tysięcy? Nie, jest ich jeszcze mniej! Szczególnie wasza zdolność wykorzystania swoich mocnych stron i wiedzy, którą posiedliście, by wykonywać swój obowiązek – czyż nie jest to ogromne błogosławieństwo? Nie dajesz świadectwa o człowieku ani nie angażujesz się w przedsięwzięcie – Tym, któremu służysz, jest Stwórca. To najpiękniejsza i najcenniejsza rzecz! Czyż nie powinniście odczuwać dumy? (Powinniśmy). Wykonując swój obowiązek, otrzymujecie Boże podlewanie i zaopatrzenie. Jeżeli nie uzyskacie niczego istotnego, jeśli nie zyskacie prawdy, mając tak sprzyjające otoczenie i tak dobrą sposobność, to czy przez resztę życia nie będziecie odczuwać żalu? Musicie zatem skorzystać z okazji, by wykonać swój obowiązek; nie możecie pozwolić, by przeszła wam koło nosa; a wykonując swój obowiązek, szczerze dążcie do prawdy i zyskajcie ją. To jest najcenniejsza rzecz i życie, które ma największy sens! Pośród wszystkich istot stworzonych nie ma osoby ani grupy ludzi, która otrzymałaby większe błogosławieństwo od was. Po co żyją niewierzący? Żyją, żeby być reinkarnowani i dla zgiełku świata. A po co wy żyjecie? Po to, by spełniać obowiązek istoty stworzonej. Takie życie ma wielką wartość! Dlatego nie powinniście lekceważyć swojego obowiązku, a tym bardziej go porzucać. Należyte wykonywanie obowiązku oraz wypełnianie posłannictwa wyznaczonego przez Boga – tylko to ma największą wartość i największe znaczenie.
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Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonych skłonności

Jako przywódca kościoła musisz nie tylko nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów, ale również tego, by odkrywać i szkolić ludzi utalentowanych, których absolutnie nie wolno ci tłamsić i wobec których nie wolno ci okazywać zawiści. Takie praktykowanie przynosi korzyść dziełu kościoła. Jeśli potrafisz wyszkolić kilka osób dążących do prawdy, tak by współpracowały z tobą i dobrze wykonywały każde zadanie w pracy, i na koniec będą one miały świadectwa oparte na doświadczeniu, to jesteś przywódcą lub pracownikiem, który spełnia odpowiednie standardy. Jeśli potrafisz postępować we wszystkim zgodnie z zasadami, wtedy jesteś oddany. Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą docenieni, podczas gdy oni sami będą pominięci, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to samolubne i godne pogardy? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bezwzględne usposobienie. Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg ich nie lubi. Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się oddaniem w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy. Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu. Jeśli robisz coś tylko po to, by inni to widzieli i zawsze chcesz zyskać pochwały i podziw innych ludzi, lecz nie akceptujesz Bożej kontroli, to czy Bóg nadal jest w twoim sercu? Tacy ludzie nie mają bogobojnego serca. Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie zważaj na własną dumę, reputację i status i nie bierz pod uwagę swoich własnych interesów. Musisz przedkładać interesy domu Bożego ponad wszystko i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i przede wszystkim zastanowić się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś oddany, czy wypełniłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy z pełnym oddaniem myślałeś o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jedyny wyjątek jest wtedy, gdy masz kiepski potencjał i mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, a to prowadzi do pojawiania się w twojej pracy pewnych błędów lub braków i uniemożliwia ci osiągnięcie dobrych rezultatów – ale ty już robisz, co w twojej mocy. Nie działasz w celu zaspokojenia własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce jest na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Wówczas będziesz posiadał świadectwo.

Niektórzy ludzie wierzą w Boga, ale nie dążą do prawdy. Zawsze kierują się potrzebami ciała, łaknąc cielesnych przyjemności i zaspokajając swoje samolubne pragnienia. Bez względu na to, przez ile lat wierzą w Boga, nigdy nie wejdą w prawdorzeczywistość. Jest to znamię tego, że zhańbiło się Boga. Powiesz: „Nie zrobiłem nic, co opiera się Bogu. Jakże mogłem Go zhańbić?”. Wszystkie twoje idee i myśli są niegodziwe. Intencje, cele i motywacje przyświecające twoim działaniom oraz konsekwencje tego, co robisz zawsze dają satysfakcję szatanowi, czynią ciebie jego pośmiewiskiem i pozwalają mu, by coś na ciebie miał. Nie niosłeś żadnego świadectwa, jakie powinien nieść chrześcijanin. Należysz do szatana. We wszystkim hańbisz imię Boga i nie masz prawdziwego świadectwa. Czy Bóg będzie pamiętać o tym, co zrobiłeś? Ostatecznie, jaki wniosek wyciągnie Bóg odnośnie do twoich działań, twojego zachowania i obowiązków, jakie wypełniałeś? Czy nie musi z tego coś wyniknąć, jakieś oświadczenie? W Biblii Pan Jezus mówi: „Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w twoim imieniu i w twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość” (Mt 7:22-23). Dlaczego Pan Jezus tak powiedział? Dlaczego tak wielu z tych, którzy nauczali, wypędzali demony i dokonywali wielu cudów w imię Pana, zostało złoczyńcami? Stało się tak dlatego, że nie przyjęli oni prawd wyrażonych przez Pana Jezusa, nie przestrzegali Jego przykazań i nie mieli w swoich sercach miłości do prawdy. Chcieli tylko wymienić pracę, którą wykonali, trudności, jakie wycierpieli, i ofiary, które ponieśli dla Pana, na błogosławieństwa królestwa niebieskiego. Usiłowali tym samym dobić targu z Bogiem i próbowali Go wykorzystać i oszukać, więc Pan Jezus czuł do nich obrzydzenie, znienawidził ich i potępił jako złoczyńców. Dziś ludzie przyjmują sąd i karcenie słowami Boga, ale niektórzy nadal dążą do zdobycia reputacji i statusu oraz nieustannie pragną się wyróżniać, zawsze chcąc być przywódcami i pracownikami oraz zdobywać reputację i status. Chociaż wszyscy oni mówią, że wierzą w Boga i podążają za Nim oraz wyrzekają się dla Niego różnych rzeczy i ponoszą koszty, to jednak wykonują swoje obowiązki, aby zdobyć sławę, zyski i status oraz zawsze snują własne intrygi. Nie są podporządkowani Bogu ani lojalni wobec Niego, potrafią w amoku robić rzeczy złe, w ogóle nie zastanawiając się nad sobą i tak właśnie stają się złoczyńcami. Bóg nie znosi owych złych ludzi i ich nie zbawia. Jaki jest standard, według którego czyny i zachowania człowieka są osądzane jako dobre bądź złe? Polega on na tym, czy w swoich myślach, w tym, co przejawiają, i w swoich działaniach, ludzie posiadają świadectwo wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania prawdorzeczywistości. Jeśli nie masz tej rzeczywistości lub tego nie urzeczywistniasz, to bez wątpienia jesteś złoczyńcą. Jak Bóg postrzega złoczyńców? Dla Boga twoje myśli i czyny nie niosą świadectwa o Nim ani nie upokarzają szatana i nie pokonują go, a zamiast tego przynoszą wstyd Bogu i są naznaczone licznymi oznakami hańbienia Go. Wcale nie dajesz świadectwa o Bogu, nie ponosisz kosztów dla Niego ani nie wypełniasz swoich powinności i zobowiązań ze względu na Boga. Zamiast tego działasz dla własnego dobra. Co to znaczy „dla własnego dobra”? Mówiąc dokładnie, oznacza to działanie na rzecz szatana. Dlatego też na koniec Bóg powie: „Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość”. W oczach Boga to, co zrobiłeś, nie będzie postrzegane jako dobre uczynki, tylko jako złe. Twoje postępowanie nie tylko nie zyska aprobaty Boga, lecz będzie potępione. Co ma nadzieję zyskać osoba z takiej wiary w Boga? Czy taka wiara w końcu nie pójdzie na marne?

Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą praktyką wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie o interesie domu Bożego na każdym kroku, porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu oraz przedkładanie korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinni zrobić. Jeśli osoba wykonująca obowiązek nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Podzielcie wszystko na te dwa kroki, idąc na pewne kompromisy – czy czujecie, że to nieco wszystko ułatwia? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest niczym trudnym. Co więcej, jeśli jesteś w stanie wypełniać swoje zobowiązania, powinności i obowiązki, odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, zamiary i pobudki, okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać, to doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że takie postępowanie jest dobre, że ludzie powinni żyć w sposób uczciwy i szczery i że nie powinni prowadzić tchórzliwej, obrzydliwej, prymitywnej egzystencji, ale raczej powinni być uczciwi i sprawiedliwi. Sam poczujesz, że właśnie taki obraz człowiek winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów. Dzisiaj, niezależnie od tego, jak długo wierzycie w Boga, wasze wejście i doświadczenie lekcji dotyczących dążenia do prawdy, praktykowania prawdy i wejścia w prawdorzeczywistość nie ma głębi, nie macie prawdziwego ich doświadczenia, więc nie możecie przedstawić prawdziwego świadectwa. Podzieliłem się teraz z wami tą prostą metodą: zacznijcie od praktykowania w ten sposób, a gdy będziecie to robić przez jakiś czas, wasz stan wewnętrzny niepostrzeżenie zacznie się zmieniać. Zmieni się on ze stanu ambiwalentnego, w którym wiara w Boga ani nie interesuje cię bezgranicznie, ani też nie czujesz do niej potwornej niechęci, w stan, w którym poczujesz, że wiara w Boga i bycie uczciwym człowiekiem są czymś dobrym. Bycie uczciwym człowiekiem zacznie cię interesować i poczujesz, że takie życie jest znaczące i odżywcze. W sercu poczujecie ugruntowanie, spokój i radość. W takim właśnie znajdziecie się stanie. Porzucenie własnych intencji, interesów i samolubnych pragnień przynosi taki właśnie rezultat. Wynik ten po części bierze się ze współpracy ludzi, a po części z działania Ducha Świętego. Duch Święty nie będzie działał bez współpracy ludzi. Wszyscy ludzie tkwią w pewnych niewłaściwych stanach, takich jak zniechęcenie, słabość, zły nastrój i nadmierna wrażliwość; lub mają oni prymitywne intencje; albo też ich pycha, samolubne pragnienia i interesy nie dają im spokoju; lub też myślą, że mają mały potencjał i doświadczają pewnych stanów zniechęcenia. Jeśli zawsze będziesz tkwił w takich stanach, będzie ci bardzo trudno przyjąć dzieło Ducha Świętego. A jeśli nie będziesz mógł przyjąć dzieła Ducha Świętego, to nie będzie w tobie wielu pozytywnych elementów, a elementy negatywne ujawnią się i będą cię niepokoić. Ludzie zawsze polegają na własnej woli, aby stłumić te negatywne stany, ale czego by nie robili, nie mogą się ich pozbyć. Głównym tego powodem jest to, że ludzie nie mają pełnego rozeznania co do tych negatywnych rzeczy; nie widzą wyraźnie ich istoty i bardzo utrudnia to ludziom zbuntowanie się przeciwko cielesności i szatanowi. Ponadto ludzie zawsze grzęzną w tych negatywnych, upadających i zdegenerowanych stanach, nie modlą się do Boga ani nie zwracają się do Niego, lecz po prostu płyną z prądem. W rezultacie nie mogą przyjąć dzieła Ducha Świętego, a co za tym idzie, nie są w stanie zrozumieć prawdy, nie potrafią jasno dostrzec żadnej kwestii i brakuje im ścieżki we wszystkim, co robią. W twoim wnętrzu jest zbyt wiele negatywnych rzeczy i wypełniły one twoje serce, więc często jesteś zniechęcony, wpadasz w melancholijny nastrój, coraz bardziej oddalasz się od Boga i stajesz się coraz słabszy. Jeśli nie możesz uzyskać oświecenia i działania Ducha Świętego, to nie będziesz w stanie wyzwolić się z tych stanów, a twój stan zniechęcenia się nie zmieni, ponieważ jeśli Duch Święty w tobie nie działa, nie jesteś w stanie znaleźć właściwej ścieżki. Z tych dwóch powodów jest ci bardzo trudno porzucić stan zniechęcenia i wejść w stan normalny. Chociaż teraz znosicie niedogodności, ciężko pracujecie, podejmujecie duży wysiłek, jesteście w stanie wyrzec się rodziny i kariery oraz zrezygnować z wszystkiego, kiedy wypełniacie swój obowiązek, wasze stany zniechęcenia wciąż nie zostały prawdziwie przemienione. Jesteście uwikłani w zbyt wiele rzeczy, które powstrzymują was od dążenia do prawdy i praktykowania jej, takich jak wasze pojęcia, wyobrażenia, wiedza, filozofia funkcjonowania w świecie, samolubne pragnienia i skażone skłonności. Te niekorzystne rzeczy wypełniły wasze serca. Chociaż jesteście młodzi, wasze myśli są bardzo skomplikowane. Uważnie obserwujecie i badacie każde Moje słowo i każdy wyraz twarzy, a potem bez końca nad nimi rozmyślacie. Dlaczego tak się dzieje? Podążacie za Bogiem od kilku lat, ale jak dotąd nie dostrzegłem w was żadnego postępu ani zmiany. Serca ludzi są całkowicie zaprzątnięte szatańskimi sprawami. Jest to jasne dla wszystkich. Jeśli nie odetniesz się od tych rzeczy, jeśli nie będziesz w stanie odrzucić tych negatywnych stanów, wówczas nie będziesz w stanie przemienić się w osobę przypominającą dziecko i stanąć przed obliczem Boga w żywy, piękny, niewinny, prosty, prawdziwy i czysty sposób. Wtedy trudno ci będzie uzyskać dzieło Ducha Świętego bądź prawdę.

W tej chwili wszyscy możecie się pochwalić kilkoma dobrymi cechami, a mianowicie determinacją, by znosić cierpienia i wiarą. Te dobre cechy uratowały was wszystkich. Gdybyście nie posiadali tych cech – determinacji, by znosić trudności i prawdziwej wiary, by ponosić koszty dla Boga – nie mielibyście motywacji do wypełniania swojego obowiązku i nie bylibyście w stanie wytrwać do dziś. Niektórzy ludzie wypełniają swój obowiązek przez pewien czas, ale ponieważ nie interesuje ich prawda i nie czerpią żadnych korzyści z wykonywania swojego obowiązku, wracają do świeckiego świata, by pracować, zarabiać pieniądze i zawierać związki małżeńskie. Uważają, że próżnując tutaj bez rezultatów, tracą młodość, swoje najlepsze lata i życie. Ci ludzie są zdemaskowanymi niedowiarkami. Tylko ci, którzy szczerze ponoszą koszty dla Boga, potrafią wywiązywać się ze swoich obowiązków i wytrwać. Wszyscy wykonujecie teraz swoje obowiązki w pełnym wymiarze czasu. Nie ogranicza was w tym ani nie krępuje rodzina, małżeństwo czy majątek. Te rzeczy macie już za sobą. Jednakże pojęcia, wyobrażenia, wiedza, a także osobiste intencje i pragnienia, które wypełniają wasze głowy, pozostały w niezmienionej postaci. Jeśli zatem chodzi o cokolwiek, co wiąże się z reputacją, statusem lub okazją do zabłyśnięcia – na przykład, gdy słyszycie, że dom Boży planuje szkolić różnego rodzaju utalentowane osoby – buzuje w was wszystkich pragnienie, każdy i każda z was chce się wybić i stanąć w świetle reflektorów. Wszyscy chcecie rywalizować o reputację i status. Czujecie zażenowanie na myśl o takim postępowaniu, ale nie potraficie się pogodzić z myślą, że mielibyście tego nie robić. Odczuwacie zazdrość i nienawiść i narzekacie, ilekroć widzicie osoby, które zostały wybrane i skupiają na sobie uwagę, i myślicie wtedy, że to niesprawiedliwe: „Dlaczego ja nie mogę się wyróżnić? Dlaczego inni ludzie zawsze są w centrum uwagi? Dlaczego nigdy nie przychodzi moja kolej?”. Czujecie w sercach urazę i choć próbujecie ją stłumić, nie potraficie. Modlicie się do Boga i wasz stan może się na jakiś czas poprawić, ale gdy ponownie stykacie się z taką sytuacją, wciąż nie umiecie sobie z nią poradzić. Czyż nie jest to przejaw niedojrzałej postawy? Czy będąc w takim stanie, nie wpadliście w sidła szatana? Właśnie tak szatańska, skażona natura zniewala ludzi. Jeśli ludzie odrzucili te skażone skłonności, to czyż nie będą się czuć wolni i wyzwoleni? Pomyślcie o tym: jeśli pragniecie uniknąć popadnięcia w stan bezwzględnej rywalizacji o sławę i zysk – uwolnić się od tych skażonych stanów i wyzwolić się od stresu oraz niewoli sławy, zysku i statusu – jakie prawdy musicie zrozumieć? Które z prawdorzeczywistości musicie posiąść, aby zyskać wolność i wyzwolenie? Po pierwsze, musicie na wylot przejrzeć fakt, że szatan posługuje się sławą, zyskiem i statusem, aby zwodzić ludzi, deprawować ich, wyrządzać im dotkliwą krzywdę i mieć ich pod kontrolą, sprawiając, że robią się zwyrodniali i popadają w grzech; dążenie do sławy, zysku i statusu sprowadzi ludzi na drogę sprzeciwu wobec Boga. Co więcej, jeśli ludzie chcą wyzwolić się z kajdan sławy, zysku i statusu, muszą przyjąć prawdę i przejrzeć na wylot istotę dążenia do tych rzeczy. Tylko wtedy będą w stanie się ich wyrzec i z nich zrezygnować. Wyrzeknięcie się tych rzeczy jest bardzo trudne dla każdego bez względu na to, czy ktoś jest młody, czy stary, albo czy jest początkującym, czy wieloletnim wierzącym. Chociaż niektórzy ludzie są introwertykami i wydaje się, że niewiele mówią, w rzeczywistości borykają się w swoich sercach z poważniejszymi trudnościami niż inni. Rezygnacja ze sławy, zysku i statusu jest trudna dla każdego; nikt nie jest w stanie przezwyciężyć pokusy, jaką one stwarzają – dokładnie tak samo jest ze stanami wewnętrznymi ludzi. Szatan zdeprawował człowieka, wykorzystując do tego jedynie sławę i zysk; kilka tysięcy lat tradycyjnej kultury wpoiło je w ludzi. Dlatego też skażona natura człowieka kocha sławę, zyski i status oraz dąży do nich, po prostu różni ludzie czynią to na różne sposoby i inaczej to przejawiają. Są tacy, którzy nigdy o tym nie mówią i ukrywają to w swoich sercach, podczas gdy inni mówią o tym otwarcie. Są tacy, którzy o te rzeczy będą walczyć bez żadnych skrupułów, ale są i tacy, którzy o nie nie walczą, ale prywatnie skarżą się, narzekają i psują różne rzeczy. Chociaż manifestuje się to inaczej u różnych ludzi, ich natura jest dokładnie taka sama. Wszyscy są skażonymi ludźmi, którzy sprzeciwiają się Bogu. Jeśli zawsze skupiasz się na sławie, zysku i statusie, jeśli cenisz te rzeczy zbyt wysoko, jeśli zajmują one miejsce w twoim sercu i jeśli nigdy nie chcesz z nich zrezygnować, będziesz przez nie kontrolowany i zniewolony. Staniesz się ich niewolnikiem, a w ostatecznym rozrachunku doprowadzą cię one do całkowitej zguby. Musisz nauczyć się wyrzekać tych rzeczy i rezygnować z nich, nauczyć się rekomendować innych i pozwalać im się wyróżniać, gdy nadarzają się ku temu dobre okazje. Nie rywalizuj ani nie współzawodnicz o możliwość wyróżnienia się i zabłyśnięcia, ilekroć masz ku temu sposobność. Musisz umieć rezygnować z własnych interesów, ale nie wolno ci przy tym zwlekać z wykonywaniem swoich obowiązków. Bądź kimś, kto pracuje bez rozgłosu, nie popisuje się, a jednocześnie z oddaniem wykonuje swoje obowiązki. Im bardziej wyrzekasz się swojej dumy i statusu oraz im bardziej rezygnujesz z własnych interesów, tym większy spokój będziesz odczuwać, tym więcej światła będzie w twoim sercu i tym lepszy będzie twój stan. Im bardziej będziesz rywalizować i współzawodniczyć z innymi, tym mroczniejszy będzie twój stan. Jeśli Mi nie wierzysz, spróbuj, a sam się przekonasz! Jeśli chcesz całkowicie odmienić taki skażony stan i nie dać się kontrolować sławie, zyskowi i statusowi, musisz poszukiwać prawdy, przejrzeć na wylot istotę sławy, zysku i statusu, a następnie wyrzec się ich i z nich zrezygnować. W przeciwnym razie im bardziej będziesz rywalizować z innymi o sławę, zysk i status, tym mroczniejsze będzie twoje serce. Im bardziej będziesz o te rzeczy zabiegać, tym większa będzie twoja zazdrość i nienawiść do innych. Będziesz chciał walczyć o sławę, zysk i status jeszcze mocniej, a gdy nie uda ci się ich zdobyć, tym większą nienawiść będziesz odczuwać. Im większą nienawiść będziesz czuć, tym mroczniejszy będziesz w swoim wnętrzu i tym gorzej będziesz wykonywać swoje obowiązki, a im gorzej będziesz je wykonywać, tym mniej dom Boży będzie mógł się tobą posługiwać. Jest to wewnętrznie powiązane błędne koło. Jeśli nigdy nie będziesz dobrze wykonywać swoich obowiązków, będziesz stopniowo eliminowany.

Aby Duch Święty działał w człowieku i przekształcał różne jego negatywne stany, człowiek ten musi aktywnie współpracować i poszukiwać, czasami cierpiąc, płacąc cenę, wyrzekając się różnych rzeczy i buntując się przeciwko cielesności, krok po kroku odmieniając te stany. Potrzeba dużo czasu, aby przyniosło to rezultaty i aby ten człowiek postawił stopę na właściwej ścieżce – ale Bogu zdemaskowanie kogoś zajmuje tylko kilka sekund. Jeśli nie pracujesz ciężko, by wykonywać swój obowiązek, tylko cały czas starasz się wyróżniać i ciągle usiłujesz zabiegać o status, być lepszym od innych i błyszczeć, walcząc o swoją reputację i interesy, to czy, żyjąc w tym stanie, nie jesteś tylko robotnikiem? Jeśli chcesz, możesz wykonywać pracę, ale możliwe, że zostaniesz zdemaskowany, zanim twoja praca dobiegnie końca. Kiedy ludzie zostają zdemaskowani, nadchodzi dzień, w którym spotyka ich potępienie i eliminacja. Czy można odwrócić ten wynik? Nie jest to łatwe; może być tak, że Bóg już o nim zadecydował, a w takim przypadku te osoby będą w tarapatach. Ludzie zwykle popełniają występki, ujawniają zepsute usposobienie i popełniają kilka drobnych błędów lub zaspokajają swoje egoistyczne pragnienia, mówią z ukrytymi pobudkami i angażują się w oszustwa, ale dopóki nie zaburzą ani nie zakłócą pracy kościoła, nie narobią wielkiego bałaganu, nie obrażą Bożego usposobienia czy nie doprowadzą do żadnych w oczywisty sposób niepomyślnych konsekwencji, dopóty nadal będą mieli szansę na okazanie skruchy. Czy jednak nadal mogą się odkupić, jeśli popełnią jakieś wielkie zło lub spowodują potężną katastrofę? Dojście do tego punktu jest bardzo niebezpieczne dla osoby, która wierzy w Boga i wypełnia swój obowiązek. Można to porównać do wiodącego wspólne życie małżeństwa. Jeśli między małżonkami dochodzi do drobnych spięć i czasami mówią coś, co rani drugą osobę, to i tak mogą nadal wieść wspólne życie, o ile tylko są wobec siebie tolerancyjni. Ale jeśli jedno z nich ma romans, a żadne wysiłki drugiego nie są w stanie sprowadzić tej osoby z powrotem, wcale nie chce ona bowiem wrócić, to czy mogą zostać razem? Próba bycia bardziej tolerancyjnym wobec tej osoby na nic by się nie zdała, byłaby daremna. Takie małżeństwo już się rozpadło i jedyne, co małżonkowie mogą zrobić, to wziąć rozwód. Jeśli dwoje ludzi dojdzie do tego punktu, to nawet jeśli nadal mieszkają pod jednym dachem, ich małżeństwo istnieje tylko z nazwy. Nie ma znaczenia, czy się rozwiodą, czy nie. Jeśli wierzysz w Boga, wypełniasz swój obowiązek i dochodzisz do tego samego punktu – kiedy przegapiasz okazje na dążenie do prawdy i bycie udoskonalonym, kiedy twoje serce jest zawsze nieprzejednane i nigdy nie okazujesz skruchy ani się nie cofasz, kiedy ciągle uparcie zabiegasz o status, nie akceptując ani odrobiny prawdy, chociaż Bóg dał ci ku temu wiele sposobności – prędzej czy później nadejdzie dzień, w którym zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Możliwe, że jakaś sprawa, sytuacja, słowo lub postawa całkowicie cię zdemaskuje. Toteż jeśli ktoś nie otrzymuje dzieła Ducha Świętego ani prawdy, jeśli jest zawsze ograniczany i kontrolowany przez swoje zepsute, szatańskie usposobienie, jeśli w życiu kieruje się rozmaitymi egoistycznymi pragnieniami oraz intencjami i nie jest w stanie się od nich uwolnić, to znajduje się w wielkim niebezpieczeństwie. Prędzej czy później potknie się i zostanie zdemaskowany. Być może jeszcze się nie potknąłeś, ale to wcale nie znaczy, że nie potkniesz się później. Może teraz jesteś jeszcze w stanie pełnić swój obowiązek, może jest jeszcze w tobie trochę determinacji, by ponosić koszty dla Boga i znosić trudności, może masz w sobie odrobinę zapału, by dążyć do bycia doskonalonym, ale to wszystko nie zastąpi zrozumienia prawdy czy wejścia w prawdorzeczywistość ani też nie oznacza, że nie potkniesz się później bądź będziesz w stanie wytrwać. Niektórzy ludzie wierzą w Boga od kilku lat, lecz nie rozumieją ani trochę prawdy. Ich poglądy pozostają takie same, jak poglądy niewierzących. Widząc, jak fałszywy przywódca lub antychryst zostaje zdemaskowany i wyeliminowany, myślą sobie: „Gdy jesteś wierzący i podążasz za Bogiem, życie przed obliczem Boga przypomina stąpanie po kruchym lodzie! Jak spacer po linie!”. Inni zaś mówią: „Bycie przywódcą lub pracownikiem oraz służenie Bogu jest ryzykowne. Jak mówi to porzekadło: »Bycie blisko króla jest równie niebezpieczne jak leżenie obok tygrysa«. Jeśli zrobisz lub powiesz coś nieodpowiedniego, to obrazisz usposobienie Boga, zostaniesz wyeliminowany i ukarany!”. Czy te uwagi są trafne? „Stąpanie po kruchym lodzie” i „spacer po linie” – co te wyrażenia oznaczają? Oznaczają one, że sytuacja jest bardzo niebezpieczna – że człowiek będzie stawał w obliczu zagrożenia na każdym kroku i przy odrobinie nieostrożności może stracić grunt pod nogami. „Bycie blisko króla jest równie niebezpieczne jak leżenie obok tygrysa” – to powiedzenie jest popularne wśród niewierzących. Oznacza ono, że niebezpiecznie jest żyć w obecności króla diabła. Jeśli ktoś odnosi to powiedzenie do służenia Bogu, to gdzie popełnia błąd? Porównanie diabła do Boga, do Stwórcy – czy nie jest to bluźnierstwo przeciwko Bogu? To poważny problem. Bóg jest Bogiem sprawiedliwym i świętym; to, że człowiekowi należy się kara za opieranie się Bogu i za wrogość wobec Niego, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Szatan i diabły nie mają ani krztyny prawdy; są plugawi i niegodziwi, zarzynają niewiniątka i pożerają ludzi dobrych. Jak można ich stawiać w jednym rzędzie z Bogiem? Czemu ludzie przeinaczają fakty i zniesławiają Boga? To jest kolosalne bluźnierstwo przeciwko Bogu! Kiedy ludzie, którzy często są zniechęceni i nie wykonują szczerze swoich obowiązków, są przycinani, obawiają się, że zostaną wyeliminowani, i zwykli myśleć sobie tak: „Wiara w Boga naprawdę przypomina stąpanie po kruchym lodzie! Gdy tylko zrobisz coś nie tak, zaraz cię przytną; gdy tylko zostaniesz uznany za fałszywego przywódcę lub antychrysta, zostaniesz zwolniony i wyeliminowany. W domu Bożym nie jest niczym niezwykłym, że Bóg się gniewa, a kiedy ludzie zrobią kilka złych rzeczy, są eliminowani jednym słowem. Nie daje się im nawet szansy na okazanie skruchy”. Czy rzeczywiście tak jest? Czy dom Boży naprawdę nie daje ludziom szansy na okazanie skruchy? (To nieprawda). Ci źli ludzie i antychryści są eliminowani tylko dlatego, że popełnili różnorakie złe uczynki i ich przycięto, a jednak mimo wielokrotnych napomnień nie zmieniają swego postępowania. Jaki jest problem w tym, że ludzie tak myślą? Oni po prostu przedstawiają zwodnicze usprawiedliwienia swojego postępowania. Nie dążą do prawdy ani nie wykonują pracy należycie, a ponieważ boją się, że zostaną usunięci i wyeliminowani, gorzko się uskarżają i rozsiewają pojęcia. Najwyraźniej mają oni marne człowieczeństwo i często są niedbali, pracują niechętnie i opieszale. Obawiają się zdemaskowania i wyeliminowania, więc całą winę zrzucają na kościół i na Boga. Jaka jest tego natura? Jest to osądzanie Boga, narzekanie na Niego i opieranie się Mu. Są to stwierdzenia w oczywisty sposób fałszywe i całkowicie absurdalne. Fakt, że ci ludzie mogą wygadywać takie rzeczy, jest dowodem na to, że pomimo wieloletniej wiary w Boga w ogóle nigdy nie dążyli do prawdy. Tylko to może być powodem tego, że zniżyli się do poziomu osądzania Boga, sprzeciwiania się Bogu i bluźnienia Mu. Jest oczywiste, że ci, którzy często są zniechęceni i nie dążą do prawdy, naprawdę wiodą niebezpieczne życie. Jak więc powinni praktykować wierzący w Boga, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo i uwolnić się od tych groźnych okoliczności? Kluczem jest podążanie ścieżką dążenia do prawdy. Jeśli ktoś potrafi zrozumieć jakąś część prawdy, jeśli na podstawowym poziomie umie podporządkować się Bogu, to będzie względnie bezpieczny. Ci, którzy nie dążą do prawdy, nie posiadają ani odrobiny prawdorzeczywistości i często są zniechęceni, zawsze są narażeni na to, że zostaną wyeliminowani. Ludzie, którzy w głębi duszy czują niechęć do prawdy i cały czas mają poczucie, że praktykowanie prawdy jest zbyt trudne lub głupie, znajdują się w największym niebezpieczeństwie. Prędzej czy później zostaną zdemaskowani i wyeliminowani.

Bez względu na to, czy ludzie są kłamliwi, czy też stosunkowo prostolinijni i uczciwi, ich intencje, pragnienia i to, co w nich nieczyste, są mniej więcej takie same. Jeśli każdy z was może zawrócić z obranej drogi, odrzucić te zepsute stany i przynajmniej należycie wykonywać swój obowiązek, to będziecie się cechować podobieństwem do człowieka. Jeśli podczas wykonywania obowiązków żywisz osobiste intencje, motywacje i pragnienia, bardzo prawdopodobne jest, że spowodujesz odchylenia oraz popełnisz błędy, i będzie ci bardzo trudno zajmować się różnymi sprawami zgodnie z zasadami lub dobrze wykonywać swoje obowiązki i być zgodnym z Bożymi intencjami. Dzieje się tak dlatego, że ludzie są zbyt niedbali oraz zbyt wiele jest w nich tego, co nieczyste. Jeśli chcesz dobrze wykonywać swój obowiązek, musisz najpierw wyzbyć się swoich osobistych intencji i pragnień. Wtedy twój stan wewnętrzny będzie się powoli zmieniał, twój sposób myślenia poprawi się, to, co w tobie pozytywne wzmocni się, to, co w tobie nieczyste, zacznie zanikać, twoje serce stanie się czystsze i prostsze, a ty będziesz chcieć tylko dobrze wypełniać swój obowiązek, aby zadowolić Boga. W ten sposób szatańskim myślom, poglądom i filozofiom funkcjonowania w świecie nie będzie łatwo cię kontrolować. W naturalny sposób uzyskasz wolność i wyzwolenie oraz wszystko będziesz robić z łatwością i przyjemnością. Analogią może być to, jak ludzie chodzą – jeśli dźwigają duże ciężary, wtedy chodzenie ich męczy i będą szli coraz wolniej, aż padną ze zmęczenia. Jeśli natomiast pozbędą się tych ciężarów, wtedy chodzenie będzie znacznie łatwiejsze, a do tego poczują się wyzwoleni i wolni. Wszyscy powinniście prowadzić dziennik lub napisać esej ze świadectwem na temat dowolnego aspektu wyzwolenia i wolności, jakie udało wam się osiągnąć. Powinniście napisać o tym, jak szukaliście prawdy i zrzucaliście z barków ciężary, kiedy coś się wam przytrafiało, a także o tym, przeciwko którym ze swoich własnych intencji i motywacji się zbuntowaliście, jakiego rodzaju oświecenie otrzymaliście i jakich przyjemnych uczuć doświadczyliście – opiszcie te stany i tę wiedzę. Jest to oparte na doświadczeniu świadectwo, które przynosi wielką korzyść zarówno wam, jak i innym ludziom. Dzięki temu twoje doświadczenie się pogłębi, twoje zrozumienie prawdy poprawi się, a twoich dni wolności i wyzwolenia będzie coraz więcej. Staniesz się wolną osobą, taką jak Hiob. Dlaczego Hiob mógł tak łatwo wypowiedzieć słynne słowa: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21)? Czy ta łatwość pojawiła się nagle, z dnia na dzień? Absolutnie nie. Te słowa były podsumowaniem dni, lat, a nawet dziesięcioleci doświadczenia. Były owocem dziesięcioleci nagromadzonego doświadczenia życiowego. Uzyskanie prawdy i wypowiadanie słów świadectwa nie jest prostą sprawą. W wierze w Boga jedynym sposobem na osiągnięcie rezultatów jest kroczenie ścieżką dążenia do prawdy. Gdy zrezygnujesz z pogoni za sławą, zyskiem i statusem, będzie ci dużo łatwiej. Bez problemu wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Kiedy twoje doświadczenie osiągnie punkt, w którym zrozumiesz prawdę i wkroczysz w rzeczywistość, wówczas uzyskasz prawdę, a także wolność i wyzwolenie. Pomyślisz sobie wtedy, że wiele zyskałeś, idąc za Chrystusem i dążąc do prawdy. Aby zdobyć prawdę, porzuciłeś pogoń za sławą, zyskiem i statusem oraz rozmaite rodzinne uwikłania. Podążałeś za Bogiem i wypełniałeś obowiązek istoty stworzonej, stopniowo doszedłeś do zrozumienia prawdy i przejrzałeś wiele rzeczy na wylot. Już nigdy więcej nie dasz wprowadzić się w błąd ani skrępować szatanowi. Uzyskanie prawdy i życia to coś najcenniejszego; prawda jest rzeczą najbardziej godną twojej miłości. Kiedy zobaczysz, że prawda jest czymś najcenniejszym, zdasz sobie sprawę, że sława, zysk, status, pieniądze, próżność i duma są bezwartościowe, że one wyrządzają ci krzywdę. Dlatego odrzucisz je z pogardą, będziesz potrafił z nich zrezygnować. Jest to niezwykle znaczące. Niemniej jednak wciąż są tacy, którzy nie są w stanie uwolnić się od ograniczeń związanych z reputacją i statusem. Całymi dniami łamią sobie głowę i walczą z innymi o sławę, zysk i status. Będą nawet awanturować się i wykłócać o sprawy związane z próżnością i pychą. Nie szukają prawdy ani nie zważają na Boże intencje. Sława, zysk i status są dla nich ważniejsze niż cokolwiek innego, w wyniku czego latami uwijają się, by je zdobyć, nie mając ani krztyny prawdorzeczywistości. Jakikolwiek obowiązek wykonują, robią to źle i tracą najlepsze lata swojego życia. W takim oto opłakanym stanie znajdują się ci, którzy nie dążą do prawdy. Ci ludzie usiłują w ten sposób niedbale trwać w wierze w Boga. Mija dziesięć czy dwadzieścia lat, a oni nadal nie otrzymali prawdy i życia i nadal nie są w stanie świadczyć o Bogu. Kiedy nadejdą kataklizmy, oniemieją w przerażeniu, nie wiedząc, którego dnia padną ich ofiarą, lecz wtedy będzie już za późno na żal. Dlatego prędzej czy później nadejdzie dzień, kiedy ci, którzy wierzą w Boga, ale nie dążą do prawdy, będą czuli żal. W tej chwili jest wielu ludzi, którzy wciąż ślepo gonią za sławą, zyskiem i statusem, a kiedy ktoś ich przycina, mają poczucie, że zostali upokorzeni. Robią wszystko, co w ich mocy, by przedstawić jakieś bałamutne usprawiedliwienia i wyjaśnienia, aby ochronić swoją próżność i dumę. Nie przyjmują prawdy, aby wyzbyć się swych własnych skażonych skłonności, i cały czas uważają sławę, zysk i status za ważniejsze od czegokolwiek innego. Jakże żałosne życie prowadzą takie osoby! Nie da się znaleźć głupszych i bardziej niedouczonych ludzi.

Właśnie teraz jest najlepszy czas, byście wypełniali swoje obowiązki, doświadczali tego, jak odrzucić zepsute skłonności, jak uzyskać Boże wskazówki, jak wykonywać swój obowiązek z oddaniem, jak spełniać Boże intencje, jak wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności, unikając przy tym niedbałości, oraz jak oddać swoje serce Bogu, doświadczać słów Bożych i zdobywać wiedzę o nich podczas wykonywania swoich obowiązków oraz widzieć czyny Boga. Cóż to za doskonała okazja! Pewnego dnia, kiedy się zmienicie, nie będziecie już walczyć o dumę i status. Czegokolwiek będzie się od was wymagało, nie uznacie tego za szczególnie trudne i łatwo wam będzie to wykonać. Nie będziecie mieli problemów z wprowadzaniem prawdy w życie, postępowaniem zgodnie z zasadami i przejrzeniem istoty wielu rzeczy. Będziecie w stanie pod każdym względem normalnie wykonywać swoje obowiązki i już nigdy nie będą was ograniczały żadne osoby, wydarzenia lub rzeczy. Na tym polega całkowite wkroczenie w prawdorzeczywistość.
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By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od otaczających nas ludzi i wyciągać wnioski z pobliskich wydarzeń i spraw

Obecnie ci, którzy z całego serca wierzą w Boga, koncentrują się na sumiennym podejściu do obowiązków i chcą je wykonywać dobrze. Ponieważ jednak wszyscy mają zepsute usposobienie i każdy ma własne trudności i braki, nie jest im wcale łatwo wykonywać obowiązki adekwatnie – to wymagałoby od nich dążenia do prawdy i ciężkiej pracy nad nią. Gdy pojawiają się trudności, wszyscy powinni wspólnie się modlić i poszukiwać prawdy, aby razem rozwiązywać problemy. Taka odpowiedzialność i powinność spoczywa na każdej osobie. Każdy jest odpowiedzialny za to, by dobrze wypełniać obowiązki, i do tego jest zobligowany. Nie jest to odpowiedzialność spoczywająca na barkach jednej osoby, lecz wspólna odpowiedzialność wszystkich. Dlatego też wszyscy muszą ciężko pracować i uczyć się zgodnie ze sobą współpracować. Poza zaopatrywaniem się w prawdę wszyscy powinni zdobywać profesjonalną wiedzę, wykorzystywać swoje zalety, nabywać praktycznych umiejętności, uczyć się od siebie nawzajem i przezwyciężać swoje słabości, pomagając sobie wzajemnie. Dzięki temu będą w ramach pełnionych obowiązków osiągać coraz to lepsze wyniki.

Dlaczego waszym zdaniem tak trudno jest niewierzącym cokolwiek zrobić i dlaczego napotykają na swojej drodze tak wielkie przeszkody? Powodem jest szatańska natura ludzi; żyją oni kierowani swoim zepsutym usposobieniem, chcą się popisywać, mieć ostatnie słowo i nie potrafią harmonijnie ze sobą współdziałać. Dlatego tak trudno im cokolwiek zakończyć powodzeniem. W połowie drogi pojawiają się rozdźwięki i ludzie rozchodzą się w różnych kierunkach. Ci, którzy charakteryzują się dobrym człowieczeństwem, są w stanie zajść trochę dalej. Ci, którzy nie posiadają prawdy, prędzej czy później się potkną. Jeśli widzicie to jasno, to powinniście nauczyć się akceptować prawdę i jej się podporządkowywać oraz harmonijnie współdziałać z innymi. Dlaczego ludzie nie współdziałają z sobą w sposób harmonijny? (Bo są aroganccy i zadufani w sobie. Uważają, że zawsze mają rację i z niechęcią odnoszą się do sugestii innych ludzi). Arogancja i zadufanie w sobie to przejawy zepsutego usposobienia. Czy ten problem można łatwo rozwiązać? Czy ktokolwiek potrafi go rozwiązać? Niewierzący na pewno nie są w stanie się z nim uporać. Dlaczego? Ponieważ nie akceptują prawdy. Kierują się w życiu szatańskimi filozofiami, własną wolą, taktykami, intrygami, spiskami i swoim szatańskim usposobieniem. Nie akceptują prawdy, a tym bardziej nie wcielają jej w życie, nie dążą do tego, by poznać samych siebie, zbuntować się przeciwko sobie i podporządkować się prawdzie. Nie mówią ani słowa o tych pozytywnych rzeczach i właściwych ścieżkach. Nie uznają Boga za prawdę i nigdy w Niego nie uwierzą, więc niezależnie od tego, jaką drogę życiową obierają i czym się zajmują, zawsze na koniec ponoszą porażkę i sami doprowadzają się do upadku. W domu Bożym jest inaczej. W domu Bożym władzę sprawuje Bóg; tu rządzą Jego słowa i prawda. Każdego dnia wybrańcy Boga jedzą i piją Jego słowa oraz omawiają prawdę. Ich serca coraz bardziej napełniają się światłem, ochoczo dążą oni do prawdy i ją zyskują. Dlaczego bracia i siostry, pracując wspólnie, wykazują się większą efektywnością niż niewierzący? Bo przynajmniej mają fundament: są ludźmi, którzy z całego serca wierzą w Boga, a w domu Bożym jednoczą swe myśli i wysiłki przy wypełnianiu obowiązków. Ponadto mają wspólną wiarę i wspólne cele, są ze sobą duchowo połączeni. Czy pochodzą z północy, z południa, czy z Równin Centralnych, to choć posługują się odmiennymi dialektami, szybko się ze sobą zaznajamiają, omawiając wiarę i dzieląc się swoimi doświadczeniami, jak gdyby znali się już od dawna. Czują się członkami tej samej rodziny. Co więcej, ci, którzy nie mają praktycznego podejścia do różnych spraw, którzy ciągle tylko knują, oszukują i uciekają się do sztuczek, zawsze są aroganccy i zarozumiali, kierują się własną wolą oraz nie akceptują prawdy w choćby najmniejszym stopniu, nie ostoją się w domu Bożym. W naturalny sposób zostają wyeliminowani i usunięci, bo w domu Bożym rządzi prawda. Wszystko to jest widoczne jak na dłoni i zostało już dowiedzione. Bez względu na to, ile masz lat, jakiej jesteś płci i jaki masz poziom umiejętności, jeśli mówisz: „Rozumiem to, na czym się znam, więc mam słuszność. Nie będę was słuchał!”, to co inni sobie o tobie pomyślą? Czy ktoś zaaprobuje taką osobę? (Nie, nie doceni). Czy taka osoba jest w stanie dobrze wykonywać obowiązki i wytrwać? (Nie, nie jest w stanie). Łatwo dojdzie do tego, że zostanie wyeliminowana. Niektórzy ludzie mają dar wymowy i bardzo przyjemnie się ich słucha, ale nie robią niczego praktycznego. Na początku inni będą darzyć takich ludzi pozytywnymi uczuciami, ale co później? Każdy ich w końcu przejrzy i powie: „Ten człowiek bardzo ładnie mówi, ale nie robi nic praktycznego. Już na pierwszy rzut oka widać, że nie miłuje prawdy. Skupia się na udawaniu, na tym, jak się prezentuje. Nigdy nie mówi o prawdzie ani nie zastanawia się nad sobą. Jest taki sam jak niewierzący, jest niedowiarkiem”. Gdy ludzie to zauważą, takie osoby zaczynają ich drażnić, i uznają, że rozmawianie lub pracowanie z nimi nie będzie konstruktywne ani pomocne. Przy takich osobach czują się nieszczęśliwi i skrępowani duchowo, więc zaczynają się od nich powoli odsuwać. Kiedy taka osoba zobaczy, że inni się od niej odwrócili, że jest w całkowitej izolacji, to wtedy zacznie się nad sobą zastanawiać. Dopiero wtedy zda sobie sprawę: „Jest nie do przyjęcia, żeby ktoś nie dążył do prawdy. Poleganie na tanich sztuczkach, potencjale czy talentach, na własnym doświadczeniu, lekcjach, filozofiach funkcjonowania w świecie i strategiach po prostu nie działa w domu Bożym. Muszę zaakceptować prawdę i do niej dążyć, aby mnie nie wyeliminowano!”. Jeśli taka osoba szczerze się pokaja i zmieni, to jest cień nadziei, że zostanie zbawiona.

Jakiego rodzaju ludzie są lubiani przez większość w domu Bożym? (Są to ludzie, którzy dążą do prawdy, potrafią ją zaakceptować i posiadają prawdorzeczywistość). Po czym widać, że ludzie posiadają prawdorzeczywistość? (Są bardziej szczerzy). Charakteryzują się szczerym człowieczeństwem. Co jeszcze? (Są pobożniejsi). Na zewnątrz urzeczywistniają pobożniejsze i bardziej właściwe życie; obserwowanie ich przynosi innym korzyści. Co jeszcze? (Potrafią praktykować prawdę i postępują zgodnie z zasadami). To są niektóre praktyczne przejawy. Co podpada pod postępowanie zgodnie z zasadami? O co tu konkretnie chodzi? Na przykład według jakich zasad należy traktować ludzi, bez względu na to, czy mają status, czy nie, czy są braćmi, siostrami, przywódcami bądź pracownikami? Bez wątpienia jest sprawiedliwe i rozsądne, by traktować ich zgodnie ze słowem Bożym i prawdą. Nie można w żadnym razie kierować się uczuciami lub osobistymi preferencjami, wchodzić w zażyłość z jedną osobą, a odsuwać się od drugiej, wykorzystywać prostolinijnych, nadskakiwać osobom imponującym ani tworzyć klik, aby doprowadzać do konfliktów między frakcjami. Ponadto nie wolno atakować ani wykluczać tych, którzy dążą do prawdy i wykonują swoje obowiązki. Należy traktować ludzi zgodnie z prawdozasadami. Ta zasada określa sposób traktowania ludzi i dotyczy ona również tego, jak utrzymywać z innymi dobre stosunki. Ci, którzy wierzą w Boga, muszą wszystkich ludzi traktować sprawiedliwie. Pozyskiwanie sobie ludzi, gdy są użyteczni, i wykluczanie tych, którzy użyteczni nie są – czy wedle takiej zasady należy traktować ludzi? To jest filozofia funkcjonowania w świecie wyznawana przez niewierzących, szatańskie usposobienie i szatańska logika. Jakie zasady obowiązują w domu Bożym, jeśli chodzi o traktowanie ludzi? Powinniście traktować wszystkich zgodnie z prawdozasadami, a każdego z waszych braci i sióstr traktować sprawiedliwie. Jak to robić? Trzeba się opierać na słowach Bożych dotyczących tego, jakich ludzi Bóg zbawia, a jakich eliminuje; jacy mu się podobają, a jakich nienawidzi; to właśnie są prawdozasady. Braciom i siostrom powinno się pomagać z miłością, wzajemną akceptacją i cierpliwością. Ludzi złych i niedowiarków należy rozpoznać, odsunąć się od nich i trzymać z daleka. Tylko w ten sposób traktuje się ludzi zgodnie z zasadami. Każdy brat i siostra ma swe mocne i słabe strony, a wszyscy mają skażone skłonności, więc kiedy są razem, powinni z miłością pomagać sobie wzajemnie, okazywać sobie akceptację i cierpliwość, a nie czepiać się siebie nawzajem i być dla siebie zbyt surowi. Zwłaszcza gdy bracia i siostry wierzą w Boga od niedawna lub są młodzi, należy się o nich szczególnie troszczyć i cierpliwie ich wspierać. Jeśli przejawiają jakieś zepsucie, należy omawiać z nimi prawdę i cierpliwie ich napominać. W żadnym razie nie wolno ich pochopnie potępiać ani wyolbrzymiać ich problemów, bo to jest zbyt ostre. Jeśli słysząc o fałszywym przywódcy lub antychryście, który czyni zło, z lękiem chowasz się do kąta, nie mając odwagi tego zdemaskować, jednak widząc, że twoi bracia i siostry przejawiają pewne zepsucie, czepiasz się ich i robisz z igły widły, to co to jest za zachowanie? Ludzie tak postępujący są wstrętni i wykorzystują innych. Nie jest to sprawiedliwy sposób traktowania ludzi, lecz postępowanie oparte na osobistych preferencjach. Jest to przejaw zepsutego szatańskiego usposobienia, a tym samym wykroczenie! Bóg widzi wszystko, co czynią ludzie. Jakkolwiek postępujesz i cokolwiek myślisz sobie w głębi serca, Bóg ma w to wgląd! Cokolwiek robisz, musisz uchwycić zasady. Po pierwsze, musisz pojąć prawdę. Gdy już zrozumiesz prawdę, łatwiej ci będzie zrozumieć intencje Boga i będziesz znać zasady, według których należy traktować innych zgodnie z Bożymi wymogami. Będziesz wiedzieć, jak masz traktować ludzi, i będziesz w stanie traktować ich w sposób zgodny z intencjami Boga. Jeżeli nie pojmujesz prawdy, to z pewnością nie będziesz w stanie pojąć intencji Boga i nie będziesz traktować innych według zasad. To, jak traktować innych, jest wyraźnie powiedziane lub zasugerowane w słowach Boga; to samo podejście, jakie Bóg stosuje wobec ludzkości, jest podejściem, jakie ludzie winni przyjąć w swych wzajemnych stosunkach. Jak zatem Bóg traktuje każdego człowieka? Niektórzy ludzie wykazują się niedojrzałą postawą; albo są młodzi; albo wierzą w Boga dopiero od niedawna; albo nie są źli z naturoistoty, nie są nikczemni, tylko trochę nieświadomi lub brak im potencjału. Albo też są poddani zbyt wielu ograniczeniom i nie zrozumieli jeszcze prawdy, nie mają jeszcze wejścia w życie, więc jest im trudno powstrzymać się przed robieniem pewnych głupich rzeczy lub popełnianiem czynów wynikających z nieświadomości. Jednak Bóg nie skupia się na przemijającej głupocie ludzi; spogląda jedynie w ich serca. Jeśli są oni zdecydowani podążać za prawdą – co jest właściwe – i to właśnie jest ich celem, wówczas Bóg ich obserwuje, czeka na nich i daje im czas oraz możliwości, które pozwolą im tego dokonać. To nie jest tak, że Bóg spisze ich na straty z powodu jednego wykroczenia. To jest coś, czego ludzie często się dopuszczają; Bóg nigdy nie traktuje ludzi w ten sposób. Jeśli Bóg nie traktuje w ten sposób ludzi, to dlaczego ludzie traktują tak innych? Czy to nie ukazuje ich skażonego usposobienia? Na tym właśnie polega ich skażone usposobienie. Musisz przyjrzeć się temu, jak Bóg traktuje ludzi nieświadomych i nierozsądnych; jak traktuje tych, których postawa jest niedojrzała, jak traktuje zwyczajne przejawy skażonego usposobienia ludzkości oraz jak traktuje tych, którzy są podli. Bóg traktuje różnych ludzi w odmienny sposób i posiada rozmaite metody zarządzania rozmaitymi stanami różnych ludzi. Musisz zrozumieć te prawdy. Kiedy już je pojmiesz, będziesz wiedział, jak doświadczać spraw i jak traktować ludzi zgodnie z zasadami.

Czy Bóg postanawia, że ktoś zostanie lub nie zostanie zbawiony, w oparciu o stopień zepsucia takiej osoby? Czy Bóg postanawia, że należy kogoś osądzić i skarcić, kierując się tym, ile ktoś popełnił wykroczeń lub jak wielkie zepsucie przejawia? Czy Bóg decyduje o przeznaczeniu i wyniku danej osoby na podstawie jej wyglądu, pochodzenia, potencjału lub skali doznanych cierpień? Bóg nie opiera swoich decyzji na tym wszystkim; w ogóle nie bierze ich pod uwagę. Musisz więc zrozumieć, że skoro Bóg nie stosuje wobec ludzi tych miar, to ty również nie powinieneś. Powiedzmy, że masz przed sobą kogoś, kto wygląda atrakcyjnie i wydaje się dobrym człowiekiem, więc zaczynasz więcej z nim rozmawiać, wchodzić w interakcje, zacieśniać więzi i budować przyjaźń. Jeśli zaś natykasz się na kogoś nieatrakcyjnego, kogo słucha się nieprzyjemnie, kto nie wie, jak obracać się wśród ludzi i nie pasuje do otoczenia, to wtedy ignorujesz taką osobę albo wręcz masz chęć jej dokuczyć lub powiedzieć coś złośliwego, żeby ją stłamsić – jaki jest to sposób traktowania ludzi? Wszystko to wyrasta na glebie zepsutego, szatańskiego usposobienia. Czy chcecie żyć z takim zepsutym, szatańskim usposobieniem? Czy chcecie, żeby wasze zepsute, szatańskie usposobienie ograniczało was i pętało, by kierowało waszymi działaniami? (Nie). Sądząc po subiektywnych pragnieniach ludzi, nikt nie chce postępować ani wykonywać swoich obowiązków kierując się zepsutym, szatańskim usposobieniem. Kierując się swoją subiektywną wolą, ludzie mają na celu dobro i chcą praktykować prawdę, ale jeżeli nie rozumieją prawdy ani do niej nie dążą, jeśli nie traktują jej poważnie ani nie podejmują w związku z nią żadnych wysiłków, to nie będą w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość. Jeśli nie potrafisz wkroczyć w prawdorzeczywistość, wtedy to, co urzeczywistniasz, zasady, jakie przyjmujesz we wszystkim, co robisz, a także słowa, które padają z twoich ust, nie będą zgodne z prawdą, lecz będą jej całkowicie pozbawione. Jeżeli jest jakiś aspekt prawdy, którego nie rozumiesz, to w ogóle nie będziesz w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość, a jeśli w nią nie wkroczysz, to nie będziesz posiadać żadnej prawdy. Czy można znaleźć jakiekolwiek człowieczeństwo w tych, którzy nie posiadają żadnej prawdy? (Nie). Tacy ludzie urzeczywistniają jedynie zepsute, szatańskie usposobienie. Nie jest tak, że ludzie stają się kimś, kto posiada prawdorzeczywistość, gdy tylko zaczynają spełniać swój obowiązek. Spełnianie obowiązku jest zaledwie jedną z metod i jednym z kanałów, które można wykorzystać. Spełniając swój obowiązek, ludzie wykorzystują dążenie do prawdy, aby doświadczać dzieła Bożego, stopniowo osiągać zrozumienie i akceptację prawdy, a następnie wprowadzać ją w życie. Osiągają wtedy stan, który pozwala im odrzucić zepsute usposobienie, pozbywają się więzów i kontroli zepsutego usposobienia szatana, stając się w ten sposób kimś, kto ma prawdorzeczywistość i kimś o normalnym człowieczeństwie. Tylko gdy masz normalne człowieczeństwo, pełnienie przez ciebie obowiązku i twoje działania będą dla innych budujące i zadowolą Boga. I tylko gdy Bóg aprobuje ludzi za to, jak wykonują obowiązek, stają się oni istotami stworzonymi spełniającymi odpowiednie standardy. Tak więc w odniesieniu do wypełnianego przez was obowiązku, choć obecnie wykorzystujecie i poświęcacie różne nabyte przez siebie umiejętności, nauki i wiedzę, to właśnie przez kanał wykonywania swoich obowiązków możecie zrozumieć prawdę i dowiedzieć się, czym jest wykonywanie obowiązku, czym jest stawanie przed Bogiem, czym jest ponoszenie całym sercem kosztów na rzecz Boga. Poprzez ten kanał dowiecie się, jak odrzucić swoje zepsute usposobienie, jak zbuntować się przeciwko sobie, jak nie być aroganckim i zadufanym w sobie oraz jak podporządkować się prawdzie i Bogu. Tylko w taki sposób możecie dostąpić zbawienia.

Obecnie najważniejsze w wypełnianiu przez was obowiązków jest nauka podporządkowania – uczenie się podporządkowywania prawdzie i temu, co pochodzi od Boga. W ten sposób, podążając za Bogiem, będziecie w stanie wyciągać dla siebie naukę i stopniowo będziecie zdolni wkraczać w prawdorzeczywistość. Powiedzcie Mi, czy ktoś może dobrze wykonywać obowiązki, jeśli nie rozumie wcale, co to znaczy praktykować prawdę i podporządkować się prawdzie lub jeśli nie rozumie, jakich zasad musi przestrzegać, żeby wypełniać obowiązki? Byłoby to z pewnością trudne. Być może wszyscy doświadczyliście tego, że gdy pełnicie obowiązki w domu Bożym, a nie posiadacie prawdorzeczywistości ani nie wkraczacie w nią choćby w niewielkim stopniu, to bardzo trudno wam dobrze wywiązywać się z obowiązków. Trudno wam je wykonywać w sposób spełniający standardy, trudno wam wytrwać i nie upaść. Czy wszyscy doświadczyliście tego, jak trudno jest zrobić choćby jeden krok do przodu bez prawdy? (Tak). Co sprawiło, że doświadczyliście tego najgłębiej? (Gdy często nas przycinano, gdy ponosiliśmy porażki i potykaliśmy się, bo nie rozumieliśmy prawdy i przy wykonywaniu obowiązków polegaliśmy na naszym zepsutym usposobieniu). Jak wielu porażek doznaliście? (Sporo). W trakcie doświadczania dzieła Bożego, bez względu na to, ile razy zawiodłeś, upadłeś i zostałeś przycięty lub zdemaskowany, nie są to złe rzeczy. Bez względu na to, jak zostałeś przycięty i czy zrobili to przywódcy, pracownicy, czy twoi bracia i siostry, to wszystko są dobre rzeczy. Musisz o tym pamiętać: choćbyś nie wiem jak cierpiał, w rzeczywistości odnosisz korzyść. Każdy, kto ma doświadczenie, może to potwierdzić. Bez względu na wszystko, bycie przycinanym czy demaskowanym jest zawsze czymś dobrym. Nie jest to bowiem potępienie. To Boże zbawienie i najlepsza okazja ku temu, byś mógł poznać samego siebie. Może to zmienić bieg twojego życiowego doświadczenia. Bez tego bowiem nie będziesz miał ani okazji, ani warunków, ani też kontekstu, aby być w stanie dojść do zrozumienia prawdy o swym własnym skażeniu. Jeśli naprawdę rozumiesz prawdę i jesteś w stanie odkryć zepsute rzeczy ukryte w głębi twojego serca, jeśli potrafisz je wyraźnie rozróżnić, to jest to coś dobrego, coś co stanowi rozwiązanie głównego problemu wejścia w życie i jest bardzo korzystne dla zmian w usposobieniu. Zyskanie zdolności do tego, by naprawdę poznać samego siebie, to dla ciebie najlepsza okazja, by poprawić swoje postępowanie i stać się nowym człowiekiem; jest to najlepsza okazja, byś uzyskał nowe życie. Kiedy już rzeczywiście poznasz samego siebie, będziesz w stanie zrozumieć, że kiedy prawda staje się czyimś życiem, jest to rzecz niezwykle cenna i zaczniesz łaknąć prawdy, będziesz ją praktykował i wkroczysz w rzeczywistość. Jest to doprawdy coś wspaniałego! Jeśli zdołasz wykorzystać tę szansę, zaczniesz szczerze zastanawiać się nad sobą i zyskasz prawdziwą samowiedzę, ilekroć poniesiesz porażkę lub upadniesz, to pośród zniechęcenia i słabości będziesz w stanie z powrotem stanąć na nogi. A kiedy już przekroczysz ten próg, będziesz mógł potem uczynić wielki krok naprzód i wkroczyć w prawdorzeczywistość.

Jeśli wierzysz w suwerenną władzę Boga, musisz wierzyć, że to, co wydarza się każdego dnia, czy jest to dobre, czy też złe, nie dzieje się przypadkowo. To nie tak, że ktoś umyślnie jest dla ciebie surowy bądź bierze cię na cel; to wszystko jest zaaranżowane i rozporządzone przez Boga. Dlaczego Bóg rozporządza tymi wszystkimi rzeczami? Nie po to, by obnażyć, kim naprawdę jesteś, ani nie po to, by cię zdemaskować i wyeliminować; zdemaskowanie ciebie nie jest ostatecznym celem. Celem jest udoskonalić cię i zbawić. Jak Bóg cię doskonali? A jak cię zbawia? Zaczyna od sprawienia, że zyskujesz świadomość swoich zepsutych skłonności, od sprawienia, że poznajesz swoją naturoistotę i swoje niedoskonałości oraz dowiadujesz się, czego ci brakuje. Jedynie dzięki poznaniu tych spraw i ich zrozumieniu możesz dążyć do prawdy i stopniowo odrzucić swoje zepsute skłonności. Jest to szansa dana ci przez Boga. Na tym polega Boże miłosierdzie. Powinieneś wiedzieć, że musisz skorzystać z tej szansy. Nie powinieneś odczuwać oporu wobec Boga, walczyć z Nim ani źle Go rozumieć. Zwłaszcza w obliczu ludzi, wydarzeń i spraw, które Bóg stawia na twojej drodze, nie odczuwaj stale, że nie jest tak, jak ty byś chciał; nie chciej wiecznie przed nimi uciekać, ani zawsze narzekać na Boga i źle Go rozumieć. Jeśli stale będziesz się tak zachowywać, nie będziesz doświadczał dzieła Boga i bardzo trudno będzie ci wejść w prawdorzeczywistość. Kiedy doświadczasz czegokolwiek, czego nie możesz w pełni zrozumieć, albo co sprawia ci trudność, musisz nauczyć się podporządkowywać. Powinieneś najpierw stanąć przed Bogiem i więcej się modlić. W ten sposób, nim się zorientujesz, nastąpi zmiana w twoim wewnętrznym stanie i będziesz potrafił szukać prawdy, aby rozwiązać problem. Będziesz wówczas mógł doświadczyć dzieła Boga. Jednocześnie będzie się w tobie kształtować prawdorzeczywistość, w ten sposób poczynisz postępy i przejdziesz przemianę stanu twojego życia. Przeszedłszy taką zmianę i posiadając tego rodzaju prawdorzeczywistość, będziesz miał postawę, a gdy już będziesz miał postawę, będziesz miał życie. Jeśli ktoś zawsze żyje w oparciu o zepsute szatańskie usposobienie, to bez względu na to, jak dużo ma entuzjazmu czy energii, nadal nie można uważać, że posiada postawę bądź życie. Kiedy Bóg działa w każdej osobie, bez względu na to, jaka jest Jego metoda, jakiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy wykorzystuje, by Mu służyli, czy jaki ton mają Jego słowa, ma tylko jeden końcowy cel: zbawienie ciebie. A jak On cię zbawia? Zmieniając cię. Jak zatem mógłbyś nie cierpieć ani trochę? Będziesz musiał cierpieć. Takie cierpienie może się odbywać na różne sposoby. Po pierwsze, ludzie muszą cierpieć, kiedy przyjmują osąd i karcenie słowami Boga. Kiedy słowa Boże są zbyt ostre i dobitne, a ludzie błędnie rozumieją Boga – a nawet mają pojęcia – to też może być bolesne. Czasami Bóg stwarza wokół ludzi środowisko, które ma ujawnić ich zepsucie, zmusić do refleksji i poznania siebie, i wtedy też trochę cierpią. Czasami, gdy ludzie są bezpośrednio przycinani i demaskowani, muszą cierpieć. To jest tak, jakby mieli operację – jeśli nie ma cierpienia, nie ma efektu. Jeśli za każdym razem, kiedy Bóg cię przycina, oraz za każdym razem, kiedy zostajesz zdemaskowany przez jakąś sytuację, porusza to twoje serce i dodaje ci skrzydeł, to za sprawą takich doświadczeń wkroczysz w prawdorzeczywistość i uzyskasz postawę. Jeśli za każdym razem, gdy ktoś cię przycina i gdy zostajesz zdemaskowany przez otoczenie, nie odczuwasz żadnego bólu ani dyskomfortu, w ogóle nic nie czujesz i nie przychodzisz przed oblicze Boga, by szukać Jego intencji, ani nie modlisz się, ani nie poszukujesz prawdy, to jesteś bardzo otępiały! Bóg nie działa w tobie, kiedy twój duch nic nie czuje, kiedy nie reaguje. Bóg powie: „Ta osoba jest kompletnie otępiała i została zbyt głęboko skażona. Jakbym jej nie dyscyplinował, nie przycinał i nie próbował trzymać w ryzach, wciąż nie mogę poruszyć jej serca ani obudzić jej ducha. Ta osoba będzie miała kłopoty; nie jest łatwo ją zbawić”. Powiedzmy, że Bóg przygotowuje dla ciebie pewne okoliczności, ludzi, wydarzenia i sprawy albo cię przycina, a ty wyciągasz z tego wnioski; uczysz się stawać przed Bogiem, szukać prawdy i bezwiednie doznajesz oświecenia i iluminacji oraz zyskujesz prawdę; doświadczasz w tych okolicznościach zmiany, zyskujesz coś i czynisz postępy, a także zaczynasz przejawiać nieco zrozumienia Bożych intencji i przestajesz narzekać. To znaczy, że wytrwałeś w obliczu prób stawianych przez te okoliczności i przetrwałeś test. W takim wypadku przezwyciężyłeś tę przeszkodę. Jak Bóg oceni tych, którzy przetrwają próbę? Bóg powie, że mają szczere serce i że potrafią wytrzymać tego rodzaju cierpienie oraz że w głębi duszy kochają prawdę oraz pragną ją pozyskać. A jeśli Bóg tak cię ocenia, czy nie jesteś kimś, kto ma właściwą postawę? Czy w takim razie nie masz życia? A jak osiąga się to życie? Czy jest dane przez Boga? Bóg zaopatruje cię na różne sposoby i wykorzystuje rozmaitych ludzi, różne wydarzenia i sprawy, aby cię szkolić. To tak, jakby Bóg osobiście dawał ci jedzenie i picie, jakby osobiście dostarczał ci pożywienie, byś najadł się do syta i byś mógł się nim cieszyć; tylko wtedy możesz wzrastać i mocno trwać. Tak należy doświadczać tych spraw i tak je rozumieć; w ten sposób należy poddawać się wszystkiemu, co pochodzi od Boga. Taki sposób myślenia i taką postawę powinieneś posiadać i musisz nauczyć się szukać prawdy. Nie powinieneś ciągle szukać przyczyn zewnętrznych, obwiniać innych za swoje kłopoty lub szukać wad u ludzi; musisz mieć jasne rozumienie Bożych intencji. Z zewnątrz może się wydawać, że niektórzy ludzie mają o tobie opinie lub są do ciebie uprzedzeni, ale nie powinieneś tak na to patrzeć. Jeżeli będziesz patrzył na rzeczy z takiego punktu widzenia, to będziesz jedynie się wykłócał i nie będziesz w stanie niczego osiągnąć. Powinieneś widzieć rzeczy obiektywnie i przyjmować wszystko od Boga. Gdy będziesz patrzył na rzeczy w ten sposób, łatwo będzie ci podporządkować się dziełu Bożemu, będziesz mógł szukać prawdy i pojmować intencje Boga. Kiedy twój punkt widzenia i stan umysłu zostaną skorygowane, będziesz w stanie osiągnąć prawdę. Więc dlaczego po prostu tego nie zrobisz? Dlaczego stawiasz opór? Gdybyś przestał się opierać, osiągnąłbyś prawdę. Jeżeli będziesz się opierał, nic nie zyskasz, a ponadto zranisz uczucia Boga i rozczarujesz Go. Dlaczego Bóg będzie rozczarowany? Skoro nie przyjmujesz prawdy, to nie masz nadziei na zbawienie i Bóg nie jest w stanie cię pozyskać, więc jak mógłby nie być rozczarowany? Kiedy nie przyjmujesz prawdy, to tak jakbyś odsuwał od siebie pokarm, który został ci osobiście ofiarowany przez Boga. Mówisz, że nie jesteś głodny i że go nie potrzebujesz; Bóg wciąż próbuje zachęcić cię do jedzenia, ale ciągle odmawiasz. Wolisz głodować. Wydaje ci się, że jesteś nasycony, a tak naprawdę nie masz nic. Tacy ludzie są tak pozbawieni rozumu i tak zadufani w sobie; naprawdę nie potrafią rozpoznać tego, co dobre, są najbardziej zubożałymi i żałosnymi spośród ludzi.

By wejść w prawdorzeczywistość, musisz najpierw zastanowić się nad sobą poprzez każdy szczegół swojego życia i zacząć uczyć się od ludzi, zdarzeń i spraw w twoim otoczeniu. Jeśli nauczy cię czegoś to, jak ludzie cię traktują, i jeśli lekcją dla ciebie będą codzienne sprawy i okoliczności, czyli jeśli potrafisz szukać prawdy i uczyć się postępowania zgodnie z zasadami, to będziesz w stanie pojąć prawdę, twoje życie będzie się rozwijać, a ty będziesz mógł normalnie wykonywać obowiązki. Niektórzy często się wykłócają i próbują się bronić, gdy ktoś ich przycina. Za każdym razem kładą nacisk na przyczynę problemu i szukają wymówek dla swoich porażek, co jest bardzo kłopotliwe. Nie mają postawy charakteryzującej się podporządkowaniem ani postawy charakteryzującej się dążeniem do prawdy. Takich ludzi cechuje kiepski potencjał i niezwykły upór. Nie rozumieją ludzkiego języka, prawda jest poza ich zasięgiem, a postępy robią bardzo powoli. Dlaczego ich postępy są tak wolne? Dlatego, że nie szukają prawdy, a gdy popełnią jakieś błędy, to winą próbują obarczyć innych, w całości spychając na nich odpowiedzialność. Kierują się w życiu filozofiami funkcjonowania w świecie i dopóki cieszą się zdrowiem i bezpieczeństwem, są z siebie bardzo zadowoleni. Wcale nie dążą do prawdy i uważają, że jest to całkiem dobra droga wiary w Boga. Niektórzy myślą nawet: „Ciągle tyle się mówi o dążeniu do prawdy i wyciąganiu nauki, ale czy naprawdę aż tak dużo można się nauczyć? Taka wiara w Boga to zawracanie głowy!”. Gdy widzą, że inni szukają prawdy i wyciągają naukę z tego, co im się przydarza, mówią: „Jak to jest, że wyciągacie naukę ze wszystkiego? Czemu mnie życie nie daje tak wielu lekcji? Czy wy wszyscy jesteście po prostu takimi ignorantami? Czy nie jest tak, że tylko ślepo przestrzegacie regulaminów?”. Co można powiedzieć o takim nastawieniu? To jest perspektywa niedowiarków. Czy niedowiarek może pozyskać prawdę? Niezwykle trudno jest takiej osobie pozyskać prawdę. Niektórzy powiedzą: „Zanoszę błagania do Boga w dużych sprawach, ale nie kłopoczę Go drobnymi sprawami. Bóg jest bardzo zajęty codziennym zarządzaniem wszystkimi rzeczami na niebie i ziemi, zarządzaniem każdą osobą. Jakie to męczące! Nie będę kłopotał Boga, sam zajmę się tą sprawą. O ile tylko Bóg jest zadowolony, to wystarczy. Nie chcę Go martwić”. Co można powiedzieć o takim nastawieniu? To także jest perspektywa niedowiarków, ludzka wyobraźnia. Ludzie są istotami stworzonymi, marniejszymi niż mrówki. Jak mogliby przeniknąć Stwórcę? Bóg zarządza wszystkimi rzeczami na niebie i ziemi od nie wiadomo ilu miliardów czy dziesiątek miliardów lat. Czy mówił, że czuje się zmęczony? Czy mówił, że jest zbyt zajęty? Nie, nie mówił niczego takiego. Ludzie nigdy nie będą w stanie przeniknąć wszechmocy i mądrości Boga; przejawiają głupotę, gdy mówią coś, opierając się na własnych pojęciach i wyobrażeniach. Dla Stworzyciela każda osoba będąca wybrańcem Bożym i wszystko, co się wokół niej dzieje, podlega suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Jako ktoś, kto wierzy w Boga, powinieneś podporządkować się władzy i zarządzeniom Boga, szukać prawdy i wyciągać naukę ze wszystkiego. Pozyskanie prawdy jest absolutnie kluczowe. Jeśli potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, powinieneś na Nim polegać i z całych sił dążyć do prawdy; to właśnie zadowala Boga. Gdy pozyskasz prawdę i będziesz w stanie postępować zgodnie z zasadami, Bóg będzie jeszcze bardziej zadowolony, ale im bardziej się od Niego oddalasz, tym więcej smutku Mu przysparzasz. Co smuci Boga? (Bóg przygotował określone okoliczności, by dać ludziom możliwość doświadczenia Jego słów i pozyskania prawdy, ale ludzie nie pojmują umysłu Boga; źle Go rozumieją i to Boga zasmuca). Zgadza się. Bóg poświęcił swoją krew serdeczną za każdą osobę i ma swoje intencje wobec każdego. Wysuwa On oczekiwania wobec ludzi i pokłada w nich nadzieję. Jest radosny i ochoczy, oddając za nich swoją krew serdeczną bez żadnego wynagrodzenia oraz zaopatrując ich w życie i prawdę, które im daje. Jeśli ludzie są w stanie zrozumieć cel, jaki ma Bóg czyniąc to, wtedy On jest zadowolony. Jeśli jesteś w stanie przyjąć od Boga okoliczności, jakie On dla ciebie przygotowuje, jakie by one nie były, i podporządkować się im, a także jeśli szukasz prawdy i wyciągasz naukę z tych okoliczności, Bóg nie pomyśli, że na próżno poświęcił swoją krew serdeczną. To oznacza, że okażesz się godnym Jego żmudnych intencji i spełnisz Jego oczekiwania. W każdych okolicznościach, które napotkasz, będziesz w stanie czegoś się nauczyć i zyskać nagrody. W ten sposób praca, jaką Bóg w tobie wykonał, osiągnie oczekiwany rezultat i Boże serce będzie usatysfakcjonowane. Jeśli nie potrafisz podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, jeśli ciągle tylko opierasz się, sprzeciwiasz i walczysz z Bogiem, czy nie sądzisz, że Go to zaniepokoi? Serce Boga będzie się martwić i niepokoić i powie On: „Przygotowałem dla ciebie tak wiele okoliczności, byś wyciągnął z nich naukę. Jak to możliwe, że nie wywarło to na ciebie żadnego wpływu?”. Boga przygniecie ciężar przygnębienia. A to dlatego, że jesteś otępiały, nieświadomy, powolny i uparty; nie pojmujesz Jego intencji i nie akceptujesz prawdy oraz nie widzisz tych wielu rzeczy, które On uczynił, by wziąć odpowiedzialność za twoje życie, jak również nie rozumiesz, że On się martwi i niepokoi o twoje życie, a nawet buntujesz się przeciwko Niemu i skarżysz się na Niego. To dlatego Bóg czuje się zraniony. Powiedzcie Mi, od kogo pochodzi wszystko, co ma związek z człowiekiem? Kto niesie największe brzemię dla jego życia? (Bóg). Jedynie Bóg najbardziej kocha ludzi. Czy rodzice i krewni ludzi naprawdę ich kochają? Czy miłość, którą ich darzą, jest prawdziwą miłością? Czy może ona zbawić ludzi od wpływu szatana? Nie. Ludzie są odrętwiali i tępi, niezdolni do ujrzenia tych spraw jasno, zawsze mówią: „Po prostu nie czuję, jak Bóg mnie kocha. Tak czy owak, najbardziej kochają mnie matka i ojciec. Płacą za moje studia, każą mi nabierać umiejętności technicznych, żebym mógł stać się kimś, gdy dorosnę, wybić się ponad innych i zostać gwiazdą, celebrytą. Moi rodzice wydają mnóstwo pieniędzy, ciułają grosz do grosza i oszczędzają na jedzeniu, by mnie wychować i wspierać moje kształcenie. Jak wielka jest to miłość! Nigdy nie będę w stanie się im odwdzięczyć!”. Czy uważacie, że to jest miłość? Jakie są konsekwencje tego, że rodzice popychają cię do tego, byś się wybił nad innych, został celebrytą w świecie, zdobył dobrą pracę i zasymilował się ze światem? Niestrudzenie zmuszają cię do tego, byś się starał wybić ponad innych, byś przyniósł zaszczyt rodzinie i zintegrował się ze złymi trendami świata. W rezultacie wpadasz w wir grzechu, cierpisz wieczne potępienie i giniesz, pożarty przez szatana. Czy to jest miłość? To nie jest kochanie ciebie, lecz krzywdzenie cię i rujnowanie. Jeśli kiedyś upadniesz tak nisko, że przekroczysz granicę, zza której nie będziesz już w stanie powrócić, tak nisko, że nie będziesz w stanie się wyzwolić i zstąpisz do piekła, dopiero wtedy uzmysłowisz sobie: „Och, miłość rodzicielska to miłość ciała, nie jest ona korzystna dla wiary w Boga ani dla zyskania prawdy – to nie jest prawdziwa miłość!”. Być może jeszcze sobie tego nie uświadomiliście. Niektórzy powiedzą: „Nie czuję tego, jak Bóg mnie kocha. Natomiast czuję, że moja matka kocha mnie najbardziej na świecie. Jest dla mnie najbliższą osobą. Jest taka piosenka, której tytuł brzmi: »Mama jest najlepsza na świecie«. Te słowa odzwierciedlają rzeczywistość; to stwierdzenie jest bezwzględnie prawdziwe!”. Kiedyś, gdy już rzeczywiście wkroczysz w życie i gdy pozyskasz prawdę, powiesz: „Moja matka nie jest kimś, kto kocha mnie najbardziej, mój ojciec zresztą też nie. Najbardziej kocha mnie Bóg i to On jest mi najdroższy i ukochany, bo to On dał mi życie, On zawsze mnie prowadzi, zaopatruje mnie i zbawił mnie spod wpływu szatana. Jedynie Bóg jest Tym, kto daje ludziom życie, kto ich prowadzi i kto sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim”. Dopiero gdy zrozumiesz prawdę i całkowicie ją pozyskasz, będziesz w stanie docenić głębię tych słów.

Jeśli chcesz pozyskać prawdę, od czego powinieneś zacząć? Zacznij od ludzi, zdarzeń i spraw w swoim otoczeniu, naucz się wyciągać lekcje i szukać prawdy. Tylko szukając prawdy i intencji Boga w ludziach, zdarzeniach i sprawach w swoim otoczeniu, można pozyskać prawdę. Niektórzy ludzie nie zwracają uwagi na drobne sprawy lub nie przyjmują ich do wiadomości. Zawsze myślą: „Dlaczego nigdy nie zdarza mi się coś wielkiego? Czemu nie dzieje się coś, od czego mój świat zadrżałby w posadach? Gdyby coś takiego mi się przytrafiło, na pewno mógłbym wyciągnąć z tego jakąś wielką naukę i pozyskałbym jakąś wielką prawdę. Jakie to byłoby wspaniałe!”. Czy jest to realistyczne myślenie? Te słowa są strasznie napuszone. Czy podporządkowujesz się Bogu, gdy zdarzają ci się jakieś drobne rzeczy? Czy wyciągnąłeś z tego naukę? Gdyby spadła na ciebie wielka próba, to czy potrafiłbyś wytrwać w świadectwie? Gdybyś wpadł w szpony wielkiego czerwonego smoka, czy byłbyś w stanie nieść donośne świadectwo? Czy ludzie, którzy wypowiadają takie słowa, nie są trochę aroganccy? Czy można uzyskać prawdę, poszukując w taki sposób? (Nie). Jeśli nie idziesz ostrożnie, możesz się potknąć – a tobie się wydaje, że potrafiłbyś latać! Musisz nauczyć się szukać prawdy i wyciągać naukę z drobnych rzeczy, które ci się przytrafiają. Jeśli małe sprawy niczego cię nie uczą, to z dużych spraw też żadnej nauki nie wyciągniesz. Jeżeli nie potrafisz wyciągać nauki, nie poczynisz postępów w życiu. Postępy w życiu można osiągnąć jedynie wyciągając naukę ze wszystkiego.
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Wkraczanie w życie zaczyna się od wykonywania obowiązków

Jest wielu ludzi, którzy spełniwszy swój obowiązek, czują, że mają wiele braków i że nie posiadają prawdorzeczywistości. Z tego powodu stale wymagają od siebie słuchania coraz większej liczby kazań, a od przywódców i pracowników – organizowania coraz większej liczby zgromadzeń, tak jakby jedynie to było w stanie zapewnić im wejście w życie i życiowy rozwój. Jeżeli przez jakiś czas nie uczestniczą w zgromadzeniach czy kazaniach, czują się tak, jakby ich serca były puste i porzucone; zupełnie jakby niczego nie posiadali. Ich serca odczuwają codzienne zgromadzenia i kazania jako jedyną drogę prowadzącą do wejścia w życie i osiągnięcia duchowej dojrzałości. W rzeczywistości takie myślenie jest całkowicie błędne. Ci, którzy wierzą w Boga i podążają za Nim, muszą spełniać swój obowiązek – tylko wówczas są w stanie uzyskać doświadczenie życiowe. Mówisz, że szczerze wierzysz w Boga, lecz skoro nie chcesz spełniać swojego obowiązku, to na czym polega szczerość twojej wiary? Ludzie, którzy uczciwie spełniają swój obowiązek, żywią głęboką wiarę. Jedynie ci, którzy żywią głęboką wiarę, mają odwagę poświęcić swoje życie Bogu i są gotowi porzucić wszystko, by ponosić koszty na Jego rzecz. Tacy ludzie, spełniając swój obowiązek, doświadczają dzieła Ducha Świętego; Duch Święty oświeca ich, prowadzi i dyscyplinuje. Wszystko to tworzy doświadczenie życiowe. Zatem wejście w życie zaczyna się od faktycznego spełniania własnego obowiązku.

Jak sądzicie: jaką postawę prezentują ludzie, którzy beztrosko traktują swój obowiązek lub stale mają zamęt w głowie? Czyż nie jest to jedynie niedbalstwo? Czy w taki sposób podchodzicie do swojego obowiązku? To kwestia potencjału czy usposobienia? Wszyscy powinniście jasno zdawać sobie z tego sprawę. Dlaczego ludzie niedbale wykonują swój obowiązek? Dlaczego czyniąc coś dla Boga, nie są Mu oddani? Czy oni w ogóle mają rozum lub sumienie? Jeżeli rzeczywiście posiadasz sumienie i rozum, to będziesz wkładał więcej serca w robienie różnych rzeczy, a także trochę więcej dobrej woli, odpowiedzialności i troskliwości, będziesz też w stanie zdobyć się na większy wysiłek. Kiedy będziesz potrafił poczynić większe wysiłki, wykonywany przez ciebie obowiązek przynosić będzie coraz lepsze rezultaty. Efekty twojej pracy będą lepsze i zadowolą zarówno innych ludzi, jak i Boga. Musisz włożyć w to serce! Nie możesz być nieuważny, jakbyś pracował w świeckim świecie i po prostu zarabiał zależnie od ilości czasu, który poświęciłeś. Jeżeli masz takie nastawienie – jesteś w tarapatach. Nie możesz dobrze wykonywać swojego obowiązku. Cóż to za człowieczeństwo? Czy ludzie bez sumienia posiadają człowieczeństwo? Nie. Skoro twierdzisz, że posiadasz człowieczeństwo i pragniesz wcielić prawdę w życie oraz dobrze wykonywać swój obowiązek, powinieneś włożyć w to więcej wysiłku i serca. Mówisz, że masz sumienie, lecz nigdy nie wkładasz serca w swój obowiązek. Czy twoje sumienie się odzywa? Musisz właściwie ulokować swoje serce. Powinniście często myśleć o tych sprawach i wszystkie je pojmować. Niedbałe wykonywanie obowiązku jest surowo zakazane. Jeżeli stale wykonujesz swój obowiązek niedbale, to nie jesteś w stanie wypełnić go w sposób spełniający standardy. Jeżeli chcesz z oddaniem wykonywać swój obowiązek, musisz najpierw rozwiązać problem własnej niedbałości. Gdy tylko dostrzeżesz jej przejawy, powinieneś poczynić kroki zmierzające do naprawy sytuacji. Jeżeli masz zamęt w głowie, nie potrafisz dostrzec żadnego problemu, stale tylko pozorujesz i niedbale wykonujesz czynności, to nie będziesz w stanie dobrze wykonywać swojego obowiązku. Dlatego musisz wkładać w niego serce. Trudno jest znaleźć okazję do wykonywania swojego obowiązku! Jeśli ludzie nie skorzystają z tej szansy, jaką daje im Bóg, szansa ta przepada. Nawet jeśli później będą pragnęli znaleźć taką możliwość, może się ona już więcej nie pojawić. Boże dzieło na nikogo nie czeka, podobnie jak szanse wykonania obowiązku. Niektórzy ludzie mówią: „Wcześniej nie wykonywałem dobrze swojego obowiązku, lecz teraz nadal pragnę go wykonywać. Po prostu wrócę na właściwe tory”. Wspaniale jest powziąć takie postanowienie, jednakże musisz mieć świadomość tego, jak dobrze wykonywać swój obowiązek: musisz dążyć do prawdy. Jedynie ci, którzy rozumieją prawdę, mogą dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli ktoś jej nie rozumie, nawet wykonywana przez niego praca nie będzie spełniać standardów. Im lepiej pojmujesz prawdę, tym skuteczniej zaczniesz wypełniać swój obowiązek. Postrzegając tę kwestię taką, jaka jest, będziesz wkładać wysiłek w prawdę i będzie dla ciebie nadzieja, że dobrze wykonasz swój obowiązek. Obecnie nie ma wielu okazji do wykonywania obowiązków, więc musisz się ich trzymać, kiedy tylko możesz. W obliczu obowiązku musisz włożyć weń prawdziwy wysiłek; właśnie wtedy musisz się poświęcić i ponieść koszty dla Boga, i właśnie wtedy musisz zapłacić cenę. Nie zatajaj niczego, nie knuj żadnych planów, nie zostawiaj sobie pola manewru ani drogi wyjścia. Jeśli pozostawisz sobie choć trochę luzu, będziesz się uciekał do sztuczek bądź okażesz się nieuczciwy i leniwy, to na pewno kiepsko wykonasz swoje zadanie. Przypuśćmy, że powiesz sobie: „Świetnie! Nikt mnie nie nakrył na nieuczciwości i lenistwie!”. Ale co to jest za myślenie? Czy sądzisz, że udało ci się zamydlić oczy ludziom, a nawet Bogu? Czy jednak tak naprawdę Bóg wie, co zrobiłeś? Wie. W rzeczywistości każdy, kto przez jakiś czas będzie miał z tobą kontakt, dowie się o twoim zepsuciu i ohydzie, tylko że może nie powie ci tego wprost. Zachowa ocenę ciebie w swoim sercu. Wielu zostało zdemaskowanych i wyeliminowanych, ponieważ większość ludzi potrafiła przejrzeć ich istotę, a zatem obnażyła ich prawdziwą twarz i doprowadziła do usunięcia ich z kościoła. Toteż ludzie, bez względu na to, czy dążą do prawdy, czy nie, powinni wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafią; powinni kierować się sumieniem i robić rzeczywiste rzeczy. Możesz mieć braki, ale jeśli potrafisz skutecznie wykonywać swój obowiązek, nie zostaniesz wyeliminowany. Jeśli jednak zawsze myślisz, że wszystko jest z tobą w porządku i że z pewnością nie będziesz wyeliminowany; jeżeli nigdy się nad sobą nie zastanawiasz ani nie próbujesz poznać siebie i wciąż ignorujesz swoje właściwe zadania, a do tego stale działasz niedbale, to kiedy wybrańcy Boży naprawdę stracą do ciebie cierpliwość, wówczas ujawnią twoją prawdziwą twarz i zostaniesz wyeliminowany. Wtedy będzie za późno na żale, bo wszyscy już zdążą cię przejrzeć i utracisz całą swoją godność i uczciwość. Jeśli nikt ci nie ufa, czy Bóg by ci zaufał? Bóg ma wgląd w najgłębsze zakamarki serca człowieka: w żadnym razie nie zaufałby takiej osobie. Jeżeli dana osoba nie jest godna zaufania, pod żadnym pozorem nie powierzaj jej zadań. Jeżeli nie wiesz, jaki jest dany człowiek, lub jedynie słyszałeś od innych, że dobrze wykonuje swoją pracę, lecz w głębi serca nie masz co do tego stuprocentowej pewności, jedyne, co możesz zrobić, to przydzielić mu na początek jakieś drobne, mało istotne zadanie. Jeżeli dobrze poradzi on sobie z kilkoma prostymi poleceniami, możesz powierzyć mu jakieś typowe zadanie. Wolno ci powierzyć mu coś ważnego tylko pod warunkiem, że poradzi on sobie z owym zadaniem. Osoba, która nie wywiąże się z typowego zadania, nie jest godna zaufania. Bez względu na to, czy dane zadanie jest ważne, czy nie, nie można go jej powierzyć. Jeżeli widzisz kogoś, kto jest uprzejmy i odpowiedzialny, kto nigdy nie pozorował pracy, kto traktuje zadania powierzone mu przez innych jak swoje własne, zwraca uwagę na każdy aspekt danego zadania, dba o twoje potrzeby, analizuje każdy punkt widzenia, jest bardzo skrupulatny i radzi sobie ze wszystkim we właściwy sposób, sprawiając, że jesteś wyjątkowo zadowolony z jego pracy – to jest to człowiek godny zaufania. Ludzie godni zaufania to ci, którzy mają człowieczeństwo, a ludzie obdarzeni człowieczeństwem mają również sumienie i rozum; dobre wykonywanie obowiązku powinno przychodzić im bardzo łatwo, ponieważ traktują go jako swoją powinność. Ludzie bez sumienia i rozumu zawsze źle wykonują obowiązki i nie mają poczucia odpowiedzialności za swój obowiązek, bez względu na to, jaki on jest. Inni wciąż muszą się o nich martwić, nadzorować ich i pytać o postępy; w innym wypadku coś mogłoby pójść nie tak podczas wykonywania przez nich obowiązków, coś mogłoby pójść nie tak podczas wykonywania zadania, co spowodowałoby więcej kłopotów, niż to warte. Krótko mówiąc, przy wykonywaniu swojego obowiązku ludzie zawsze powinni zbadać samych siebie: „Czy wykonałem ten obowiązek w sposób spełniający standardy? Czy włożyłem w to serce? Czy popadłem w stan niedbałości?”. Jeśli zawsze wykonujesz obowiązek niedbale, to jesteś w niebezpieczeństwie. Oznacza to przynajmniej, że nie jesteś wiarygodny i inni nie mogą ci ufać. Mówiąc poważniej, jeśli podczas wykonywania obowiązku zawsze jesteś niedbały i wciąż oszukujesz Boga, to jesteś w wielkim niebezpieczeństwie! Jakie są konsekwencje ewidentnego angażowania się w oszustwo? Wszyscy widzą, że z rozmysłem postępujesz niewłaściwie. Kierujesz się w życiu wyłącznie własnymi zepsutymi skłonnościami, a w swoim obowiązku jesteś ni mniej, ni więcej, tylko niedbały i wcale nie praktykujesz prawdy – a to oznacza, że jesteś wyzuty z człowieczeństwa! Jeśli przejawia się to w tobie przez cały czas – nie robisz żadnych poważnych błędów, ale nieustannie popełniasz drobne i od początku do końca nie okazujesz skruchy, to jesteś złym człowiekiem, jesteś niedowiarkiem i powinieneś zostać usunięty – to są bardzo poważne konsekwencje. Zostajesz całkowicie zdemaskowany i wyeliminowany jako niedowiarek i człowiek zły.

Każdy obowiązek, który wykonujesz, obejmuje wkroczenie w życie. Niezależnie od tego, czy twoje obowiązki są raczej regularne, czy nieregularne, nudne czy dynamiczne, zawsze musisz osiągnąć wkroczenie w życie. Obowiązki wykonywane przez niektórych ludzi są dosyć monotonne; każdego dnia robią to samo. Jednak stany objawiające się u tych ludzi podczas wykonywania obowiązków wcale nie są takie jednorodne. Czasami, gdy ludzie są w dobrym nastroju, stają się nieco pilniejsi i pracują lepiej. Innym razem, z powodu jakiegoś nieznanego czynnika, skażone szatańskie usposobienie podburza ich do niegodziwych zachowań, przez co popadają w złe stany, złe nastroje i wyznają niewłaściwe poglądy; w rezultacie wykonują swoje obowiązki powierzchownie. Stany wewnętrzne ludzi nieustannie się zmieniają; mogą się zmieniać w dowolnym miejscu i czasie. Bez względu na to, jak zmienia się twój stan, działanie w oparciu o nastrój jest zawsze złym pomysłem. Powiedzmy, że radzisz sobie trochę lepiej, gdy jesteś w dobrym nastroju, a nieco gorzej, gdy jesteś w złym nastroju – czy jest to sposób postępowania oparty na zasadach? Czy umożliwi ci to wypełnianie twojego obowiązku w sposób spełniający standardy? Bez względu na nastrój ludzie muszą wiedzieć, jak się modlić przed obliczem Boga i szukać prawdy; tylko w ten sposób będą w stanie nie poddawać się ograniczeniom własnych zmiennych nastrojów. Wykonując swój obowiązek, powinieneś zawsze zbadać siebie i sprawdzić, czy robisz wszystko według zasad, czy twoje wykonywanie obowiązków spełnia standardy, czy też wypełniasz je tylko powierzchownie, czy próbowałeś uchylać się od obowiązków i czy istnieją jakieś problemy z twoją postawą oraz sposobem myślenia. Po takiej autorefleksji, kiedy już te rzeczy staną się dla ciebie jasne, wypełnianie obowiązków będzie ci przychodziło łatwiej. Bez względu na to, co ci się przydarzy podczas wykonywania obowiązków – zniechęcenie i słabość albo zły nastrój po tym, jak ktoś cię przyciął – powinieneś potraktować to właściwie; musisz także szukać prawdy i rozumieć Boże intencje. Robiąc te rzeczy, wejdziesz na ścieżkę praktyki. Jeśli chcesz dobrze wykonywać swoje obowiązki, nie możesz ulegać nastrojom. Bez względu na to, jak zniechęcony czy słaby się czujesz, we wszystkim, co robisz, powinieneś praktykować prawdę z absolutną surowością i przestrzegając zasad. Jeśli będziesz tak postępował, nie tylko zyskasz aprobatę innych ludzi, ale spodobasz się też Bogu. W ten sposób staniesz się osobą odpowiedzialną i dźwigającą brzemię; będziesz naprawdę dobrym człowiekiem, który faktycznie wykonuje swoje obowiązki na odpowiednim poziomie i który w pełni urzeczywistnia podobieństwo do prawdziwej osoby. Tacy ludzie są oczyszczeni i podczas wykonywania obowiązków dostępują prawdziwej przemiany. Można o nich powiedzieć, że są uczciwi w oczach Boga. Tylko uczciwi ludzie mogą wytrwać w praktykowaniu prawdy, działać zgodnie z zasadami oraz wykonywać swoje obowiązki na dobrym poziomie. Ludzie, którzy działają zgodnie z zasadami, gdy są w dobrym nastroju, skrupulatnie wykonują swoje obowiązki; nie działają w sposób powierzchowny, nie są aroganccy i nie popisują się, aby inni mieli o nich wysokie mniemanie. Gdy są w złym nastroju, potrafią wykonać swoje codzienne zadania równie sumiennie i odpowiedzialnie, a jeśli nawet przydarza im się coś, co przeszkadza im w wykonywaniu obowiązków, wywiera na nich pewną presję lub zaburza wykonywanie przez nich obowiązków, mimo to są w stanie uspokoić swoje serce przed Bogiem i modlić się w następujący sposób: „Bez względu na to, z jak wielkim problemem przyjdzie mi się zmierzyć, nawet gdyby się waliło i paliło, dopóki żyję, jestem zdecydowany zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby wypełnić mój obowiązek. Każdy dzień mojego życia to dzień, w którym muszę dobrze wypełniać swój obowiązek, abym okazał się godny tego obowiązku, którym zostałem obdarzony przez Boga, a także tego tchnienia, którym On nasycił moje ciało. W jakkolwiek wielkich trudnościach mógłbym się znaleźć, odłożę wszystko na bok, ponieważ wypełnianie moich obowiązków jest sprawą najwyższej wagi!”. Ci, na których nie ma wpływu żadna osoba, zdarzenie, rzecz ani otoczenie, którzy nie są ograniczeni przez żaden nastrój ani sytuację zewnętrzną i którzy stawiają na pierwszym miejscu swoje obowiązki i zadania powierzone im przez Boga – ci są ludźmi lojalnymi wobec Boga i szczerze Mu ulegającymi. Tacy ludzie osiągnęli wkroczenie w życie i weszli w prawdorzeczywistość. Jest to jeden z najbardziej autentycznych i praktycznych sposobów urzeczywistniania prawdy. Czy takie życie przyniosłoby człowiekowi spokój? Czy musiałbyś martwić się o to, jak Bóg cię postrzega? Jak sądzisz: jak powinieneś postępować, by odczuwać spokój? (Nie pozwól, by ograniczały cię jakiekolwiek osoby, wydarzenia czy rzeczy, i stawiaj swój obowiązek na pierwszym miejscu. To jedyny sposób na to, by nie zawieść Boga). Zgadza się: to jest sekret spokojnego życia. Czy wszyscy opanowaliście ów sekret? Jeśli ktoś, rozmawiając z tobą, jest do ciebie źle nastawiony i zamierza odstawić cię na bok lub umyślnie przypisać ci winę, poczujesz się nieszczęśliwy, jakby wbił ci nóż w serce. Stracisz apetyt, a twój sen zostanie zakłócony. Tak czy inaczej będziesz w złym nastroju, a twoje serce będzie cierpiało. Co wówczas zrobisz? Możesz powiedzieć: „Jestem dziś w złym nastroju, więc odłożę swój obowiązek o kilka dni” lub: „Nadal będę spełniać swój obowiązek, przy czym nic się nie stanie, jeśli zrobię to połowicznie, zwyczajnie stwarzając pozory. Każdemu zdarzają się chwile, gdy sprawy nie idą po jego myśli, zatem jeżeli mam zły nastrój, Bóg nie będzie zbyt wiele ode mnie wymagał, nieprawdaż? Po prostu na chwilę odłożę dziś na bok swoje obowiązki. Nic w tym złego – jutro dobrze wykonam pracę. Bóg czyni swoje dzieło od sześciu tysięcy lat, więc czyż naprawdę będzie Go obchodziło, że spóźnię się o jeden dzień?”. Jakiż człowiek pozwala, by drobiazgi miały wpływ na jego nastrój, a następnie siłą rzeczy dopuszcza, by odbiło się to na jego obowiązku? Czyż taki temperament nie jest dziecinny i nierokujący? Kiedy człowiekowi tego pokroju coś się przydarza, wpada on w złość, staje się kompletnie nierozsądny, nie spełnia swojego obowiązku, nie ma już determinacji i zapomina o swoich przysięgach. Na czym polega ten problem? Czyż nie jest to kwestia samowoli? Być może niektórzy ludzie zazwyczaj nie zachowują się w ten sposób, lecz gdy są w złym nastroju, porzucają swoją pracę. Tego typu sytuacje zdarzają się zbyt często. Istnieją ludzie, którzy w pewnym stopniu odczuwają wpływ złego nastroju i w rezultacie nie mają energii do spełniania swojego obowiązku i nie są w stanie wykrzesać z siebie entuzjazmu. Co należy zrobić, gdy do tego dojdzie? Czyż tych problemów nie należy rozwiązać? Niektórzy ludzie mówią: „Nie da się ich rozwiązać. Na razie nie chcę tego robić i po prostu popłynę z prądem. Tak czy owak jestem w złym nastroju i nie chcę, by ktokolwiek ze mną rozmawiał. Po prostu pozwólcie mi przez chwilę być nieszczęśliwym”. Choć tacy ludzie nadal spełniają tu swój obowiązek, to są obecni jedynie ciałem, nie umysłem. Nie ma pewności, gdzie zabłąkały się ich serca. Nie wykonują oni odpowiedzialnie swojego obowiązku, nie podejmują żadnego wysiłku i są słabi. Kiedy jednak ich nastrój ulega poprawie, odzyskują entuzjazm, znów są w stanie znosić trudy i zmęczenie oraz nie przykładają wagi do tego, co jedzą. Czyż to wszystko nie jest nieco anormalne? Dlaczego ludzie ulegają wpływom tak wielu rozmaitych uczuć i okoliczności? Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad przyczyną? Czyż te sprawy często was nie dręczą? Nie popadacie często w takie stany? Czyż nie jest to problem, z którym wszyscy się borykacie? (Zgadza się). Jeżeli te problemy nie zostaną rozwiązane, ludzie nigdy nie dojrzeją – na zawsze pozostaną dziećmi. Przykładowo: jeżeli ktoś powie coś, nie licząc się z twoimi uczuciami, coś jedynie częściowo skierowanego do ciebie lub dwuznacznego, to poczujesz się odrobinę niekomfortowo. Jeżeli ktoś, do kogo mówisz, nie poświęci ci uwagi lub będzie miał niemiły wyraz twarzy – poczujesz się niekomfortowo. Gdy pewnego dnia spełnianie obowiązku nie pójdzie po twojej myśli – poczujesz się niekomfortowo. Jeśli przyśni ci się koszmar zdający się zwiastować coś złego – poczujesz się niekomfortowo. Gdy usłyszysz złe wieści o swojej rodzinie – poczujesz się niekomfortowo, wpadniesz w zły nastrój i nie zdołasz wykrzesać z siebie energii. Widząc, że ktoś inny dobrze spełnia swój obowiązek, otrzymuje pochwały i awansuje na przywódcę, znów poczujesz się niekomfortowo; wywrze to wpływ na twój nastrój… Wszystkie czynniki, duże i małe, które są w stanie na ciebie oddziaływać, mogą uwięzić cię w pułapce negatywizmu, wpędzić cię w przygnębienie oraz wpłynąć na twoją zdolność spełniania obowiązku. Jaki problem mają ludzie zachowujący się w ten sposób? (Ich usposobienie jest chwiejne). Chwiejne usposobienie jest jednym z aspektów owego problemu. Człowieczeństwo tych ludzi jest niedojrzałe i dziecinne, a oni sami nie mają żadnego rozeznania. Co do ich wchodzenia w życie, to stale cierpią oni z powodu ograniczeń narzucanych przez wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i rzeczy, przez co nie jest im łatwo praktykować prawdy. Jeżeli nie są w stanie wprowadzić prawdy w życie, to nie są zdolni wkroczyć w prawdorzeczywistość, a skoro nie mogą tego zrobić, to nie uzyskają wejścia w życie. Czyż nie tak właśnie jest? Co sprawia, że ograniczają ich ludzie, wydarzenia i rzeczy? Powodem jest to, że nie pojmują oni prawdy, nie są w stanie odróżnić prawdy od fałszu ani stwierdzić, kto ma rację, a kto się myli. Skutkiem tego nie wiedzą, jak praktykować, i nie mają przestrzeni ani na postęp, ani na regres. Takie są konsekwencje. Większość nowych wierzących znajduje się w takim stanie. Gdy zrozumieją oni prawdę oraz będą zdolni wyraźnie postrzegać rzeczy i odróżniać od siebie ludzi, wówczas problem ten w naturalny sposób się rozwiąże. Jednakże ci, którzy nie kochają prawdy, nie szukają jej, gdy coś im się przydarzy. Człowiek tego pokroju już zawsze będzie niezdolny do pozbycia się ograniczeń narzucanych przez wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i rzeczy. Jakie stany przejawiają się u osób, które często cierpią wskutek ograniczeń narzucanych przez ludzi, wydarzenia i rzeczy? Takie osoby łatwo stają się negatywne, a gdy natrafiają na niepowodzenia lub trudności – potykają się. Te czynniki wpływają na ich nastrój i zdolność spełniania obowiązku. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, z łatwością ulegają ograniczeniom ze strony wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy. Wejście w życie tych osób jest bardzo powolne i, bez względu na to, od jak dawna wierzą – nie czynią widocznych postępów. Wcale się nie zmieniły i niewiele różnią się od niewierzących. Powodem jest to, że nie dążą do prawdy. Oto powód. Krótko mówiąc: bez względu na to, od jak wielu lat wierzysz w Boga, niezależnie od twojego potencjału czy wieku, dopóki nie kochasz prawdy bądź nie szukasz jej we wszystkim, dopóty łatwo ulegać będziesz ograniczeniom ze strony wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy. Nie będziesz wiedział, jak postępować właściwie ani jak praktykować prawdę czy przestrzegać zasad. Choćbyś postępował zgodnie z ludzkimi pojęciami i nie robił złych rzeczy, nadal nie będziesz wiedział, czy spełniasz intencje Boga. Bez względu na to, od jak wielu lat taki człowiek wierzy w Boga, i tak nie będzie w stanie mówić o świadectwach własnego doświadczenia, ponieważ nie pojmuje, w jaki sposób należy doświadczyć Bożego dzieła, i w najmniejszym stopniu nie rozumie prawdy. Tacy właśnie są ludzie, którzy nie dążą do prawdy; bez względu na to, od jak dawna wierzą w Boga, nie mają świadectwa, o którym mogliby mówić. Ich postawa jest zbyt niedojrzała i nie posiadają prawdorzeczywistości.

Obecnie ludzie czynnie spełniają swój obowiązek. Ponadto są zdeterminowani, by go spełniać, by ponosić koszty na rzecz Boga, wyrzekać się dla Niego różnych rzeczy i ofiarowywać Mu samych siebie. Są i tacy, którzy wielokrotnie przysięgali, że ofiarują Bogu całe swoje życie i poniosą koszty na Jego rzecz. To wszystko jest ich udziałem, lecz nie posiadają wejścia w życie. Gdy człowiek nie posiada wejścia w życie, to wobec różnego rodzaju skomplikowanych ludzi, wydarzeń i rzeczy będzie mu dość trudno utrzymać wszystko w ryzach czy uporać się z daną kwestią. Nie jest on w stanie odnaleźć ani kierunku, ani drogi, i często czuje, że nie jest zdolny do porzucenia swego negatywnego stanu. Taki człowiek jest spętany, ograniczony, kontrolowany i krępowany przez wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i rzeczy, i nie zna najlepszej drogi praktykowania. Teraz przekażę wam pewną zasadę praktyki: Bez względu na to, co wam się przydarza, czy jest to sprawdzian, czy próba, czy też ktoś was przycina, i niezależnie od tego, jak ludzie was traktują, powinniście najpierw odłożyć te sprawy na bok i przyjść do Boga, modląc się gorliwie i szukając prawdy, aby móc poprawić swój stan. To należy zrobić najpierw. Powinieneś powiedzieć: „Nie ma znaczenia, jak poważna jest dana sprawa; nawet gdyby niebo runęło mi na głowę, muszę dobrze spełniać swój obowiązek. Nie porzucę go, dopóki starczy mi tchu”. Jak zatem powinieneś dobrze wykonywać swój obowiązek? Nie możesz stwarzać pozorów albo być obecny jedynie ciałem, pozwalając umysłowi błądzić – musisz skoncentrować serce i umysł na swoim obowiązku. Bez względu na to, jak poważne problemy ci się przydarzają, musisz odłożyć je na bok i przyjść przed oblicze Boga, aby dowiedzieć się, jak dobrze spełniać swój obowiązek, tak by Go zadowolić. Postaraj się pomyśleć: „Jak mam dobrze wykonywać swój obowiązek w obliczu tego, co mnie dziś spotkało? Wcześniej postępowałem niedbale, zatem dziś muszę zmienić swoją metodę i postarać się dobrze spełnić swój obowiązek, tak aby wykonywać go wzorowo. Najważniejszą rzeczą jest, abym nie zawiódł Boga. Muszę uspokoić Jego serce, tak by widząc, jak spełniam swój obowiązek, wiedział, że jestem nie tylko posłuszny i podporządkowany, lecz także oddany”. Jeżeli wprowadzisz to w życie i podejmiesz starania zmierzające w tym kierunku, nic nie będzie w stanie przeszkodzić ci w spełnianiu obowiązku ani wpłynąć na twoją wydajność. Nieustannie się modląc, poszukując prawdy i próbując zrozumieć Boże słowa, będziesz w stanie z łatwością pojąć oraz rozwikłać emocjonalne kwestie dotyczące ciała – lecz człowiek, który nie przyjmuje prawdy, nie jest zdolny tego uczynić. O ile pojmujesz prawdę, jesteś w stanie rozwiązać każdy problem. Przygnębienie, zły nastrój, troski, obawy i negatywizm twojego serca mogą zostać całkowicie zażegnane. Twój nastrój będzie się powoli poprawiał, a ty zostaniesz całkowicie oswobodzony. Jeśli rzeczywiście masz poważne problemy, musisz nauczyć się szukać prawdy i podporządkować się. Konfrontacja z takimi rzeczami jest sprawdzianem postawy danego człowieka i ujawnia, kim on jest, by pokazać, czy potrafi wcielać prawdę w życie.

Aby spełniać swój obowiązek w sposób spełniający standardy, przede wszystkim musisz mieć odpowiednią mentalność. Jeżeli przejawia się twoje skażone usposobienie, to musisz również poprawić swój stan. Gdy potrafisz odpowiednio podchodzić do swoich obowiązków, gdy wyswobodziłeś się z ograniczeń i wpływów wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw oraz jesteś zdolny w pełni podporządkować się Bogu, wówczas zdołasz dobrze spełniać swój obowiązek. Sekret polega na tym, by zawsze stawiać swój obowiązek i swoje powinności na pierwszym miejscu. Podczas spełniania swojego obowiązku musisz stale sprawdzać samego siebie, pytając: „Czy mam niedbałe podejście do spełniania swojego obowiązku? Co mi przeszkadza i sprawia, że jestem w tym niedbały? Czy spełniam swój obowiązek całym sercem i z całych sił? Czy takim postępowaniem sprawię, że Bóg mi zaufa? Czy moje serce było całkowicie podporządkowane Bogu? Czy wykonywanie obowiązku w ten sposób jest zgodne z zasadami? Czy osiągnę dzięki temu najlepsze wyniki?”. Powinieneś często rozważać te pytania. Gdy napotkasz problemy, powinieneś czynnie poszukiwać prawdy i odnaleźć właściwe Boże słowa, by je rozwiązać. Dzięki temu będziesz w stanie dobrze spełniać swój obowiązek, a w twoim sercu zagoszczą pokój i radość. Jeżeli podczas spełniania obowiązku często napotykasz problemy, a większość z nich wynika z twoich zamiarów – to są to problemy związane ze skażonym usposobieniem. Gdy dana osoba przejawia skażone usposobienie, to w jej sercu pojawią się problemy, a jej stan będzie anormalny, co bezpośrednio wpłynie na jej zdolność pełnienia obowiązku. Problemy mające wpływ na czyjąś zdolność pełnienia obowiązku są duże i poważne; mogą bezpośrednio oddziaływać na relację z Bogiem. Przykładowo: niektórzy ludzie nabierają błędnych przekonań i wyobrażeń na temat Boga, gdy ich rodzinom przydarza się nieszczęście. Inni się zniechęcają, gdy znoszą trudności podczas pełnienia obowiązków, a nikt tego nie widzi ani ich nie docenia. Są tacy, którzy nie spełniają dobrze swojego obowiązku przez ciągłe niedbalstwo i narzekają na Boga, gdy są przycinani. Niektóre osoby nie chcą spełniać swojego obowiązku, stale rozważając drogę ucieczki. Wszystkie te problemy mają bezpośredni wpływ na normalną relację z Bogiem. Wszystkie one dotyczą skażonego usposobienia. Wszystkie wynikają z faktu, że ludzie nie znają Boga, że zawsze knują i myślą o sobie, co uniemożliwia im uwzględnianie Bożych intencji czy podporządkowanie się Bożym planom. Wywołuje to wszelkiego rodzaju negatywne uczucia. Tacy właśnie są ludzie, którzy nie dążą do prawdy. Gdy dotykają ich drobne problemy, stają się negatywni i słabi, dają upust frustracji spowodowanej spełnianiem obowiązku, buntują się przeciwko Bogu i sprzeciwiają się Mu, chcą porzucić swoją pracę i zdradzić Boga. Wszystkie te zjawiska stanowią różnorakie konsekwencje ograniczeń wynikających ze skażonego usposobienia. Człowiek, który kocha prawdę, jest zdolny odsunąć na bok własne życie, przyszłość oraz przeznaczenie; pragnie jedynie dążyć do prawdy i ją otrzymać. Sądzi, że czasu jest zbyt mało, obawia się, że nie będzie w stanie dobrze wykonać swojego obowiązku i że nie uda mu się osiągnąć doskonałości, jest zatem w stanie wszystkiego się wyrzec. Jego mentalność nakazuje mu jedynie zwrócić się ku Bogu i podporządkować Mu się. Nie zrażają go żadne trudności, a gdy poczuje negatywizm lub słabość, radzi sobie z tym w naturalny sposób, odczytując kilka fragmentów Bożych słów. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, są zatroskani i bez względu na to, w jaki sposób rozmawiasz z nimi o prawdzie, nie są zdolni całkowicie rozwiązać swoich problemów. Nawet jeżeli na chwilę się opamiętali i są w stanie przyjąć prawdę, to i tak z czasem się z tego wycofają – dlatego bardzo trudno jest postępować z ludźmi tego pokroju. Nie chodzi o to, że ani trochę nie pojmują oni prawdy, lecz o to, że nie cenią ani nie przyjmują prawdy w swoim sercu. W ostateczności prowadzi to do tego, że nie są w stanie odsunąć na bok własnej woli, egoizmu, przyszłości, przeznaczenia oraz celu, które to zawsze pojawiają się, by im przeszkodzić. Jeżeli ktoś jest w stanie przyjąć prawdę, to gdy ją zrozumie, wszystkie te rzeczy, które przynależą do skażonego usposobienia, w naturalny sposób znikną i zyska on wejście w życie oraz postawę; nie będzie już dłużej nieświadomym dzieckiem. Człowiek mający postawę będzie dojrzewał i z coraz większą łatwością pojmował sprawy oraz rozróżniał rozmaitych ludzi; nie będzie ograniczany przez wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia czy rzeczy. Nie ulegnie wpływowi jakichkolwiek i czyichkolwiek słów lub czynów. Nie będzie podatny na ingerencję złych mocy szatana ani nie zostanie wprowadzony w błąd i nie będzie niepokojony przez fałszywych przywódców i antychrystów. Jeżeli tak się stanie, to czyż postawa tego człowieka nie będzie stopniowo wzrastać? Im lepiej pojmuje on prawdę, tym szybciej rozwinie się jego życie, i wówczas z łatwością skutecznie spełni swój obowiązek oraz wkroczy w prawdorzeczywistość. Gdy posiadasz wejście w życie i twoje życie stopniowo się rozwija, twój stan będzie coraz normalniejszy. Ludzie, wydarzenia i rzeczy, które kiedyś były w stanie cię zaniepokoić i ograniczyć, nie będą już stanowić dla ciebie problemu. Przestaniesz mieć trudności ze spełnianiem swojego obowiązku, a twoja relacja z Bogiem będzie coraz normalniejsza. Gdy wiesz, jak polegać na Bogu i szukać Bożych intencji, znasz swoje miejsce, rozumiesz, co powinieneś, a czego nie powinieneś robić oraz które sprawy wymagają od ciebie odpowiedzialności, a które nie, to czyż twój stan nie jest coraz normalniejszy? Takie życie cię nie zmęczy, prawda? Nie tylko nie będziesz zmęczony, a wręcz poczujesz się wyjątkowo zrelaksowany i szczęśliwy. Czy w rezultacie twoje serce nie zostanie napełnione światłem? Twoja mentalność stanie się normalna, przejawy twojego skażonego usposobienia będą rzadsze i będziesz w stanie żyć w obecności Boga – urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Kiedy ludzie dostrzegą nastawienie twojego umysłu, będą sądzić, że zaszła w tobie wielka zmiana. Zapragną z tobą rozmawiać, poczują spokój i radość w swoich sercach, a także sami na tym skorzystają. W miarę jak twoja postawa będzie wzrastać, twoje słowa i czyny staną się bardziej stosowne i zasadnicze. Zauważywszy osoby słabe i negatywnie nastawione, będziesz w stanie udzielić im znaczącej pomocy: nie ograniczając ich ani nie pouczając, lecz raczej wykorzystując własne praktyczne doświadczenia, by im pomóc i przysporzyć korzyści. W ten sposób będziesz nie tylko udzielać się w domu Bożym, lecz także staniesz się użyteczną osobą, zdolną wziąć na swoje barki ciężar odpowiedzialności i czynić bardzo znaczące rzeczy w domu Bożym. Czyż nie tacy ludzie podobają się Bogu? Skoro jesteś człowiekiem podobającym się Bogu, to czy wszyscy inni również będą cię lubili? (Tak). Dlaczego Bóg jest zadowolony z takiego człowieka? Ponieważ ktoś taki jest zdolny czynić przed Bogiem praktyczne rzeczy, nie jest skłonny do pochlebstw, radzi sobie z konkretnymi problemami oraz jest w stanie pomagać i przewodzić innym, opowiadając o swoich prawdziwych doświadczeniach. Taki człowiek potrafi pomóc innym w rozwiązaniu każdego problemu, a gdy dzieło Kościoła napotyka trudności, jest w stanie wytyczyć drogę naprzód, czynnie je pokonując. Na tym właśnie polega wykonywanie swojego obowiązku z oddaniem. Takie osoby są w stanie pomagać swoim braciom i siostrom w rozwiązywaniu problemów, co dowodzi, że posiadają wejście w życie. Ich zdolność do wykonywania tak wielu praktycznych czynności dowodzi, że praktykują one prawdę i żyją przed obliczem Boga. Ponieważ posiadają prawdorzeczywistość, potrafią także przewodzić innym ludziom, by i oni w nią wkroczyli. Jeżeli nie posiadasz prawdorzeczywistości ani prawdziwych doświadczeń, to czyż możesz doprowadzić innych przed oblicze Boga? Jeżeli ty sam nie żyjesz przed obliczem Boga, to nie jesteś w stanie doprowadzić tam innych. Jeśli spełniając swój obowiązek, wytężasz jedynie siły, wcale nie poszukując prawdozasad, i nie pragniesz zadowolić Boga, to nie żyjesz przed Jego obliczem. Czy ci, którzy nie żyją przed obliczem Boga, są w stanie przyjąć Jego nadzór? Czy potrafią wytrzymać Boże sprawdziany? Czy są w stanie niewzruszenie znieść wszelkie próby? (Nie są w stanie). Czy taki człowiek może składać świadectwo o Bogu? Czy może o Nim zaświadczać? (Nie). Jakiego pokroju człowiek nie jest zdolny nieść świadectwa o Bogu? Czy jest to ktoś, kto naprawdę wierzy w Boga? W każdym razie nie wkroczył on jeszcze w prawdorzeczywistość Bożych słów i nadal istnieje poza nimi. Ktoś, kto od wielu lat wierzy w Boga, nie posiadając żadnego wejścia w życie, kto nie jest zdolny mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, a tym bardziej zaświadczać o Bogu, kto nie jest w stanie pomyślnie głosić komukolwiek ewangelii – ktoś taki nie jest godzien, by nazywano go świadkiem Boga. Zatem człowiek o niedojrzałej postawie, który nie posiada wejścia w życie, nigdy nie może zaświadczać o Bogu. W domyśle oznacza to, że nie żyje on przed obliczem Boga. Jeśli nie żyjesz przed obliczem Boga, nie posiadasz wejścia w życie ani nie jesteś świadkiem Boga, to czy Bóg przyjmie cię do grona swoich naśladowców? Nie. Bóg dał ci możliwość spełnienia obowiązku, a ty pragniesz to zrobić, lecz widząc twoje zachowanie, Bóg dostrzegł, że nie możesz o Nim zaświadczać, nawet pomimo tego, że od tak dawna w Niego wierzysz. Nie tylko nie masz prawdziwej empirycznej wiedzy, lecz także egzystujesz zgodnie ze swoimi pojęciami i wyobrażeniami, nie posiadasz prawdorzeczywistości i nie żyjesz przed obliczem Boga. Jeżeli wystawi cię On na próbę, nie zdołasz jej sprostać; jeśli cię przytnie, nie zniesiesz tego; gdy cię osądzi i skarci, porzucisz swoją pracę i wpadniesz w zły nastrój, a On pomyśli: „Ten człowiek jest niczym tygrys, którego nikt nie śmie dotknąć! Dokądkolwiek bym się nie udał, by czynić swoje dzieło lub przemawiać, ktoś taki jest niegodny, by za Mną podążać, niegodny, by ze Mną przebywać”. Dlaczego Bóg miałby tak powiedzieć? Ponieważ człowiek tego pokroju nie rozumie prawdy, nie pojmuje jej w sposób czysty, nie posiada prawdziwych doświadczeń i nie rozumie Bożych intencji. A skoro nie rozumie intencji Boga, to czyż może być z Nim zgodny? Jeżeli nie rozumie Jego intencji, czyż może pojąć je umysłem? Czy może przyjąć prawdę? Trudno stwierdzić, a wszystko to jest wielką niewiadomą. Zatem gdyby człowiek tego pokroju przebywał z Bogiem, miałby wobec Niego ciągłe obawy i nie pojmowałby Go, co z kolei nieustannie rodziłoby wszelkiego rodzaju nieporozumienia, skargi oraz osądy na temat Boga, aż w końcu doprowadziłoby do zdrady. Czyż Bóg mógłby zechcieć kogoś, kto Go zdradza? Czyż pozwoliłby, aby ktoś taki stał się Jego naśladowcą? Nie. Jeżeli chcesz, by Bóg uznał cię za jednego ze swoich naśladowców, musisz najpierw skoncentrować się na wejściu w życie. Musisz przede wszystkim zacząć od poznania samego siebie, być zdolnym do odrzucenia swego skażonego usposobienia, osiągnąć umiejętność wywiązywania się ze swojego obowiązku oraz spełniać go zgodnie z Bożymi wymaganiami. Celem skoncentrowania się na wejściu w życie jest właściwe wykonywanie swojego obowiązku; zasadniczo wszystko sprowadza się do wykonywania obowiązku. Powinieneś zacząć dążyć do wejścia w życie, wykonując swój obowiązek, i poprzez wejście w życie powinieneś pojmować i otrzymywać prawdę, kropla po kropli, aż do momentu, w którym osiągniesz postawę, twoje życie będzie stopniowo wzrastać i zdobędziesz rzeczywiste doświadczenie prawdy. Wówczas powinieneś opanować wszelkiego rodzaju zasady praktyki, tak by móc spełniać swój obowiązek bez ograniczeń czy niepokojów ze strony jakichkolwiek ludzi, wydarzeń czy rzeczy. W ten sposób stopniowo zaczniesz żyć przed obliczem Boga. Wszelkiego rodzaju ludzie, wydarzenia czy rzeczy nie będą cię niepokoić i posiądziesz doświadczenie prawdy. W miarę jak będzie ono coraz bogatsze, z większą łatwością zaświadczysz o Bogu, a im łatwiej ci to przyjdzie, tym użyteczniejszą osobą stopniowo się staniesz. Gdy już staniesz się użyteczny, będziesz w stanie wykonywać swój obowiązek w domu Bożym w sposób zgodny ze standardami, będziesz zdolny zająć miejsce istoty stworzonej, podporządkować się Bożym ustaleniom i rozporządzeniom oraz niewzruszenie trwać. Jedynie taki człowiek jest spełniającą standardy istotą stworzoną, która cieszy się aprobatą Boga. Jedynie wówczas staniesz się godny wszystkiego, co dał ci Bóg.

Co stanowi klucz do wkroczenia w prawdorzeczywistość? Musisz nauczyć się praktykować prawdę i radzić sobie zgodnie z zasadami. Jakiż pożytek płynie z ciągłego składania przysiąg i wyrażania swojej determinacji? Jeżeli stale składasz przysięgi i wyrażasz swą determinację, lecz nadal nie jesteś w stanie praktykować prawdy – na nic się to nie zda. Najważniejszą, najbardziej rzeczywistą sprawą jest realizacja wejścia w życie poprzez spełnianie swojego obowiązku; poprzez poszukiwanie prawdy w celu rozwikłania rozmaitych problemów pojawiających się w trakcie jego spełniania oraz w celu zmiany niewłaściwego nastawienia do własnego obowiązku. Co to znaczy posiadać wejście w życie? Oznacza to, że posiadasz doświadczenie w kwestii prawdy oraz wiedzę na jej temat, a także jesteś w stanie właściwie ją praktykować. Czy obecnie wszyscy posiadacie wejście w życie? Czy jesteście w stanie zaświadczać o Bogu? Czy nadal przez większość czasu nie grzęźniecie w doktrynie? Czyż nie poprzestajecie na doktrynie, w rzeczywistości nie posiadając wiedzy o prawdzie ani związanego z nią doświadczenia? Jeżeli nie jesteś w stanie zdobyć prawdziwych doświadczeń ani wiedzy o prawdzie, to nie możesz zaświadczać o Bogu. Twoja wiedza na ogół jest percepcyjna. Zachowujesz się ambiwalentnie, jak gdyby zarówno jedno, jak i drugie było słuszne; gdy Bóg coś mówi, to odbierasz to jako prawdę, a gdy mówi coś innego, dla ciebie to również jest prawdą. Masz wrażenie, że wszystkie Boże słowa są prawdą, odpowiadasz „amen” i wychwalasz je, ale nie czynisz z nich punktu odniesienia. Kiedy czymś się zajmujesz, stale jesteś zdezorientowany i nie wiesz, jakie prawdy wykorzystać do rozwiązania swoich problemów. Czy większość z was nie znajduje się w takim stanie? Choć wiele rozumiecie i potraficie dużo mówić na temat doktryny, nie jesteście w stanie wykorzystać jej w prawdziwym życiu. Nadal nie wiecie, jak praktykować prawdę, ani jak zastosować Boże słowa w prawdziwym życiu, i, niezależnie od tego, co wam się przydarza, nie potraficie szukać prawdy, która rozwiązałaby wasze problemy. Dzieje się tak, ponieważ wasza postawa jest zbyt nikła. Jeżeli potraficie doświadczać Bożych słów, praktykować je i stosować w prawdziwym życiu oraz wiecie, w jaki sposób szukać prawdy, by rozwiązać problemy wynikające z tego, co wam się przydarzyło – wasze życie będzie się rozwijać. Umiejętność praktykowania prawdy jest oznaką tego, że twoje życie wzrasta. Gdy pewnego dnia będziesz w stanie rozwiązać problemy za pomocą prawdy i posiądziesz pewną wiedzę o Bogu, gdy będziesz potrafił, dzieląc się prawdziwą wiedzą o Bogu, zaświadczać o Jego dziele, Jego świętym i sprawiedliwym usposobieniu oraz Jego wszechmocy i mądrości, wówczas rzeczywiście będziesz w stanie zaświadczać o Bogu i staniesz się uprawniony do tego, by Bóg się tobą posłużył. Jeśli wiele rozumiesz i potrafisz całymi dniami rozprawiać o doktrynie, lecz nie jesteś w stanie rozwiązać żadnego ze swoich problemów – nie wiesz nawet, jak się do tego zabrać – to dowodzi to, że sprawy, które pojmujesz, nie są prawdą, a jedynie słowami i doktrynami. Nawet jeżeli mówisz o jakiejś doktrynie w sposób bardzo praktyczny, w rzeczywistości jest to jedynie wiedza percepcyjna, która nie stała się jeszcze racjonalna. Choć wysłuchawszy cię, ludzie czują się podbudowani, choć mają takie same odczucia jak ty, a twoja wiedza jest wręcz w stanie wywrzeć na nich pewien wpływ, nie potrafisz mówić o niej wystarczająco przejrzyście ani nie jesteś w stanie całkowicie rozwiązać problemów. Dowodzi to, że doktryny, o których mówiłeś, są zaledwie wiedzą percepcyjną. Nie można o nich powiedzieć, że stanowią prawdorzeczywistość, a tym bardziej, że sam wkroczyłeś w prawdorzeczywistość. Jak zatem rozwiązać problem dyskusji o słowach i doktrynach? Wymaga to od ciebie refleksji nad rozmaitymi rodzajami zepsucia, które uwidaczniają się w tobie podczas spełniania obowiązku; wymaga zastanowienia się nad źródłami każdego napotkanego problemu, a następnie szukania prawdy i posługiwania się Bożymi słowami tak, by gruntownie rozprawić się ze skażonym usposobieniem, które się w tobie ujawniło. Bez względu na to, czy przejawiasz arogancję i zadufanie w sobie, czy przewrotność i fałsz, egoizm i nikczemność, czy też niedbałość i zakłamanie wobec Boga – musisz przemyśleć owe skażone skłonności, tak by wyraźnie je zobaczyć. Tym sposobem dowiesz się, jakie problemy towarzyszą spełnianiu twojego obowiązku i jak daleki jesteś od dostąpienia zbawienia. Tylko wtedy, gdy uda ci się wyraźnie ujrzeć swoje skażone usposobienie, będziesz w stanie określić, skąd biorą się trudności i przeszkody w spełnianiu obowiązku. Jedynie wówczas będziesz mógł rozwiązać problemy u źródła. Załóżmy na przykład, że nie bierzesz odpowiedzialności za spełnianie swojego obowiązku, wciąż postępując niedbale i przynosząc szkody swojej pracy, jednakże zależy ci na zachowaniu twarzy, przez co nie chcesz otwarcie rozmawiać o swoim stanie i o trudnościach ani dokonywać samoanalizy i poznawać siebie – zamiast tego zawsze szukasz wymówek, po to by niedbale załatwić swoje sprawy. Jak powinieneś rozwiązać ten problem? Musisz pomodlić się do Boga i zastanowić się nad sobą, mówiąc: „Boże, jeżeli mówię w ten sposób, to tylko po to, by zachować twarz. Przemawia przeze mnie moje skażone usposobienie. Nie powinienem tak mówić. Muszę się otworzyć, odsłonić i wypowiedzieć na głos prawdziwe myśli płynące z mojego serca. Wolałbym raczej doznać wstydu i stracić twarz niż zaspokoić własną próżność. Chcę jedynie zadowolić Boga”. Tym sposobem, buntując się przeciwko sobie i wypowiadając na głos prawdziwe myśli swego serca, praktykujesz uczciwość i, co więcej, nie działasz zgodnie z własną wolą ani nie dbasz o zachowanie twarzy. Jesteś zdolny wprowadzać w życie Boże słowa, praktykować prawdę zgodnie z intencjami Boga, gorliwie wypełniać swój obowiązek i w pełni wywiązywać się ze swoich powinności. W ten sposób nie tylko praktykujesz prawdę i dobrze spełniasz swój obowiązek, lecz także strzeżesz interesów domu Bożego, a serce Boga jest zadowolone. To słuszny i honorowy sposób życia; godzien, by pokazać go zarówno Bogu, jak i ludziom. Jakież to cudowne! Tego rodzaju praktyka jest nieco trudna, lecz jeśli twoje starania i próby zmierzają w tym kierunku, to choćbyś raz czy dwa poniósł porażkę, ostatecznie i tak odniesiesz sukces. A czymże jest dla ciebie sukces? Polega on na tym, że praktykując prawdę, jesteś w stanie poczynić ów krok, który uwalnia cię z sideł szatana; krok, który pozwala ci zbuntować się przeciwko samemu sobie. Sukces oznacza, że jesteś w stanie odłożyć na bok próżność i prestiż, zaprzestać szukania własnej korzyści i zaniechać samolubnych i nikczemnych czynów. Gdy wprowadzasz to wszystko w życie, pokazujesz ludziom, że jesteś człowiekiem, który kocha prawdę; który tęskni za prawdą, sprawiedliwością i światłem. Oto rezultat, jaki uzyskujesz, praktykując prawdę. Jednocześnie przynosisz hańbę szatanowi. Szatan cię zdeprawował; sprawił, że troszczysz się tylko o siebie, stałeś się samolubny i myślisz wyłącznie o własnym prestiżu. Jednakże teraz owe szatańskie praktyki nie są już w stanie cię zniewolić, wyzwoliłeś się od nich; próżność, prestiż czy osobiste interesy już tobą nie sterują i praktykujesz prawdę, przez co szatan zostaje kompletnie upokorzony i nie jest w stanie nic uczynić. Czyż nie jesteś wówczas zwycięzcą? Czy kiedy odnosisz zwycięstwo, nie trwasz niewzruszenie w dawaniu świadectwa Bogu? Czy nie toczysz słusznej walki? Gdy ją stoczysz, czujesz w sercu spokój, radość i ukojenie. Jeśli często żyjesz z poczuciem oskarżenia w sercu, czujesz niepokój, nie masz w sobie spokoju ani radości, i jeśli często martwisz się i trapisz z powodu najróżniejszych rzeczy, to czego to dowodzi? Jedynie tego, że nie praktykujesz prawdy i że nie trwasz przy świadectwie dla Boga. Kiedy żyjesz pośród szatańskich skłonności, działasz zgodnie z własną wolą, czujesz niechęć do praktykowania prawdy, a nawet ją zdradzasz, uciekając się do wszelkich sposobów, by osiągnąć swoje cele. Dbasz jedynie o własną próżność, dumę, reputację, status i interesy. Czyż nie jest to samolubne i godne pogardy? Kiedy zawsze żyjesz dla siebie i dla własnych interesów, życie staje się niezwykłą udręką. Masz w sobie tak wiele samolubnych pragnień, uwikłań, więzów, obaw i utrapień; nie ma w tobie ani krzty spokoju czy radości. Życie dla skażonego ciała jest niczym innym jak tylko skrajnym cierpieniem. Inaczej jest w przypadku tych, którzy dążą do prawdy. Im lepiej rozumieją prawdę, tym bardziej są wyzwoleni i wolni; im bardziej praktykują prawdę, tym więcej zaznają spokoju i radości. Kiedy zyskają prawdę, będą całkowicie żyć w świetle i cieszyć się Bożymi błogosławieństwami, wolni od cierpienia.

W jakim stanie wszyscy przeważnie żyjecie: pozytywnym czy negatywnym? (Przez większość czasu żyjemy w negatywnym stanie). Dla kogoś, kto stale znajduje się w stanie negatywizmu, wytrwałość w spełnianiu obowiązku bez rezygnowania z niego nie jest rzeczą łatwą! Często wszyscy jesteście zniechęceni i nie wiecie, jak temu zaradzić. Czasem potrzeba wiele wysiłku, by przezwyciężyć swój stan zniechęcenia, a gdy sprawy nie idą po waszej myśli, i tak ponownie stajecie się zniechęceni. Stale pogrążacie się w swoim zniechęceniu i choćbyście chcieli, nie moglibyście się podnieść; nie potraficie dobrze spełnić żadnego obowiązku i jesteście tak nieudolni, że nikt nie może wam pomóc. Czyż takie życie nie jest męczące? (Jest). Jak więc w pełni poradzić sobie z problemem zniechęcenia? Koniecznie musisz zrozumieć część prawdy. Żadna z wielu doktryn, o których potrafisz mówić, nie rozwiąże twoich problemów. Gdy człowiek rzeczywiście zrozumie prawdę i będzie w stanie zaradzić zniechęceniu oraz napotkanym trudnościom, wykonywanie własnego obowiązku przestanie być dla niego takie męczące. Człowiek może być wolny i wyzwolony tylko dzięki otrzymaniu prawdy. Obecnie wszystkim wam najbardziej brakuje prawdy, jednakże nie można jej otrzymać z dnia na dzień. Musicie posiadać prawdziwą wiedzę o dziele Boga i być w stanie wyraźnie dostrzec skażone ludzkie skłonności. To wymaga czasu; musicie szukać prawdy, aby ją zrozumieć. Wszyscy odczuwacie ból życia naznaczonego skażonym usposobieniem – macie w tym względzie dogłębne, osobiste doświadczenie. Czy doświadczyliście spokoju i szczęścia rodzących się w waszych sercach po tym, jak zrozumieliście prawdę, jak staliście się zdolni do jej praktykowania i przestrzegania prawdozasad? Czy macie wiele takich doświadczeń? Jeżeli w istocie są one tak liczne, oznacza to, że posiadacie w pełni prawdorzeczywistość. Poczujecie, że żyjecie w światłości i przed obliczem Boga. Jeżeli od czasu do czasu skorzystacie z odrobiny Bożego oświecenia, to będziecie bardzo zadowoleni. Jeśli czasem zaufacie Bogu, a nie ludziom, a Bóg udzieli wam odrobiny światła oraz wskaże drogę rozwoju, o której dotąd nie myśleliście, i dana sprawa zostanie rozwiązana – będziecie bardzo zadowoleni. Samo regularne doświadczanie owych drobnych przeżyć nie wystarczy; trzeba nieustannie wkładać wysiłek w dążenie do prawdy. Po pierwsze: musicie rozumieć prawdę dotyczącą wizji, doskonale pojmować dzieło Boga i faktycznie posiadać wiedzę na temat Bożego usposobienia. Dzięki temu, gdy ponownie napotkacie trudności w wykonywaniu swojego obowiązku, przynajmniej nie doprowadzi to do powstania wyobrażeń ani do buntowniczości. To jeden z aspektów. Po drugie: musicie dołożyć starań, by wejść w życie. Musicie podsumować prawdy, które należy praktykować i w które trzeba wkroczyć, a mianowicie: samopoznanie, bycie uczciwym człowiekiem, umiejętność podporządkowania się Bogu, poleganie na Bogu, spełnianie swojego obowiązku z oddaniem, rozróżnianie rozmaitych rodzajów ludzi, sposób traktowania szatana, mądrość, jaką powinniście posiąść itd. Tylko doświadczając owych różnych aspektów prawdy i wkraczając w nie, możecie bać się Boga i unikać zła oraz stać się doskonałymi ludźmi. Zatem ile aspektów prawdorzeczywistości już poznaliście? W które aspekty prawdorzeczywistości jeszcze nie wkroczyliście? Musicie odnotowywać ten wynik w swoim sercu. Gdy już wkroczycie w liczne prawdy związane z praktyką, wasze życie się rozwinie i osiągniecie prawdziwą postawę. Gdy wasza postawa wzrośnie do pewnego poziomu, będziecie mogli wkroczyć na drogę doskonalenia przez Boga i zyskacie prawdziwą postawę. Nie można tego przyspieszyć – nie da się zjeść naraz całego słonia. Jaka jest teraz najważniejsza kwestia, którą należy się zająć? Musicie dobrze wykonywać swój obowiązek i, czyniąc to, uzyskać wejście w życie. To jest najważniejsze. Nie wystarczy sam wysiłek – musicie włożyć w to serce. Bóg nie chce, byś spełniając obowiązki istoty stworzonej, sprzedawał swoją pracę, lecz raczej, byś ofiarował Mu swoją szczerość. Spełniając swój obowiązek, musisz wkroczyć w życie. Tylko wtedy, gdy to się stanie, posiądziesz życie, tylko wtedy, gdy posiądziesz życie, będziesz mógł wzrastać; tylko ci, którzy posiedli życie – posiadają prawdę.
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Jedynie poprzez praktykowanie prawdy można zrzucić okowy skażonych skłonności

Czym jest wejście w życie? Następuje ono, gdy zrozumiawszy prawdę, ludzie poznają Boga, podporządkowują się Mu, zaczynają analizować i rozumieć swoje skażone usposobienie, odrzucać je, a tym samym są zdolni wprowadzić prawdę w życie. Kto jest w stanie wprowadzić prawdę w życie i prawdziwie podporządkować się Bogu, ten wkroczył w prawdorzeczywistość. Ci, którzy potrafią wprowadzić prawdę w życie, uzyskują wejście w życie. Z chwilą, gdy prawda stanie się życiem człowieka, nie będzie go już ograniczać żadna osoba, wydarzenie ani sprawa – będzie mógł prawdziwie podporządkować się Bogu, prawdziwie kochać Boga i prawdziwie Go czcić. Oto co oznacza posiadanie prawdorzeczywistości oraz prawdziwego świadectwa; oto jest ostateczny rezultat wejścia w życie. Jeżeli jakaś osoba od wielu lat wierzy w Boga, lecz cały czas kieruje się szatańskim usposobieniem, postępując zgodnie z własnymi zachciankami, nie modląc się ani nie szukając prawdy, wierząc przez lata, lecz nie zmieniając się ani trochę, i niemal niczym nie odróżniając się od niewierzących, to nie ma ona wejścia w życie, nie otrzymała prawdy i nie zyskała życia. Jeżeli nie otrzymałeś prawdy, to żyjesz pod władzą szatana. Choćbyś chciał, nie możesz podporządkować się Bogu, kochać Boga, praktykować prawdy ani być silnym człowiekiem. Skoro nie możesz być silny, to w jakim utkniesz położeniu? Czyż nie będziesz już zawsze uwięziony w stanie negatywizmu? Będziesz stale ulegać wpływom otoczenia z obawy przed wyeliminowaniem, przed Bożym niezadowoleniem, z obawy przed tym czy tamtym, biernie i niechętnie spełniając jedynie część swoich obowiązków i szykując parę dobrych uczynków. Krótko mówiąc, będziesz ciągnięty, wodzony i popychany, a czynna i proaktywna część Ciebie będzie znikoma, przez co nie uzyskasz zadowalających rezultatów w spełnianiu swojego obowiązku. Tacy ludzie nigdy nie są zdolni oddać swoich serc Bogu, toteż ogranicza ich i krępuje wiele osób, wydarzeń i spraw, a także stale tkwią w stanie negatywizmu. Z tego powodu prowadzą bardzo męczące życie. Czują wielki ból i nie mogą zaznać wolności ani swobody. Po pewnym czasie własna siła woli już ich nie podtrzymuje i przeżywają każdy dzień w szatańskim usposobieniu, zupełnie jak niewierzący. Czy tego rodzaju wiara w Boga umożliwia człowiekowi osiągnięcie zbawienia? Niektórzy ludzie mówią: „Jestem pełen entuzjazmu, pragnę czynić coś dla Boga. Jestem młody, mam energię i determinację, nie boję się trudności”. Czy to wszystko na cokolwiek się przyda? Nie. Twoja energia jest bezużyteczna, bez względu na to, ile jej masz. Jak długo odrobina wigoru może podtrzymywać człowieka? Nadal będzie on wielokrotnie ponosił porażki i popełniał błędy, a gdy popadnie w negatywizm, dozna paraliżu. Na nic zda się wiara w Boga, jeżeli nie rozumiesz prawdy lub nie masz prawdziwej wiary. Sam tylko zapał czy sama energia będą bezużyteczne. Nie są one życiem, to tylko chwilowy entuzjazm i ciekawość człowieka. Ludzie mają skażone usposobienie. Mężczyźni czy kobiety, młodzi czy starzy, wszyscy doświadczają chwilowych przypływów energii, przelotnego entuzjazmu, przelotnych impulsów; wszystkim zdarzają się momenty, gdy są pobudzeni i podekscytowani, lecz jest to śmiałość zrodzona z impulsywności i nie trwa ona długo. Ludzkie teorie, aspiracje i marzenia runą w mgnieniu oka, a ludzie nie wytrwają bez prawdy. Czyż osoba, która kieruje się impulsywnością, może dobrze spełniać swój obowiązek? Czy może zadowolić Boga? (Nie, nie może). Zatem ludzie muszą mieć wejście w życie, muszą wkroczyć w prawdorzeczywistość. Niektórzy pytają: „Dlaczego wkraczanie w prawdorzeczywistość jest tak mozolne? Dlaczego krępuje mnie tak wiele więzów? Co powinienem zrobić?”. Czy, chcąc rozwiązać ten problem, ludzie mogą polegać na samych sobie? Niektórzy twierdzą: „Mam silną wolę i determinację. Nie obawiam się trudności. Jestem zdecydowany. Pokonam każdą przeszkodę, podejmę te wyzwania. Niczego się nie boję. Bez względu na to, jak będzie mi ciężko, wytrwam do końca!”. Czy to się przydaje? Właściwie przez pewien czas może to podtrzymywać ludzi, lecz ich praktyczne problemy nie znikną, a skażone usposobienie nadal będzie w nich zakorzenione i nie ulegnie zmianie. Jeżeli do samego końca trwasz w podążaniu za Bogiem, lecz nie zmieniłeś swojego usposobienia życiowego ani nie wkroczyłeś w prawdorzeczywistość, to czyż możesz uzyskać Bożą aprobatę? I tak nie możesz. Wiara w Boga nie jest kwestią tego, czy potrafisz albo nie potrafisz wytrwać do końca. Decydujące jest to, czy potrafisz uzyskać prawdę, życie i Bożą aprobatę, czy też nie. To jest najważniejsza kwestia. Jeżeli człowiek nie jest w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość i uczynić jej swoim życiem, to czy odczuwany przez niego przypływ entuzjazmu i wigoru długo potrwa? Nie może trwać. Ludzie muszą zrozumieć prawdę i wykorzystać ją, by ów przypływ zastąpić. Gdy człowiek pozbędzie się swego skażonego usposobienia i będzie posiadał wiarę oraz zasady praktykowania prawdy, będzie w stanie niezłomnie trwać i nie ustanie w wysiłkach pomimo wszelkich niepowodzeń. Bez względu na to, jakie środowiska, przeszkody czy wręcz pokusy napotka, zawsze będzie polegać na Bogu i zwracać się do Niego, by zatriumfować nad szatanem. By osiągnąć taki rezultat, musisz często stawać przed Bogiem, zwierzać Mu się, opowiadać Mu w modlitwie o swoich trudnościach i mówić do Niego szczerze. Także podczas spełniania swojego obowiązku w rzeczywistości i w swoim prawdziwym życiu, musisz szukać takiego sposobu postępowania, który pozwoli ci praktykować prawdę. Musisz poszukiwać u ludzi, którzy rozumieją prawdę i mają zdolność jej pojmowania, i rozmawiać z nimi, by dzięki temu uzyskać odrobinę oświecenia i podbudowy oraz odnaleźć drogę praktyki. Gdy będziesz zdolny do praktykowania prawdy, czyż nie rozwiąże to twojego problemu? Jeśli zawsze trzymasz się na uboczu i nie tworzysz wspólnoty z innymi, myśląc sobie: „Być może pewnego dnia moja postawa dojrzeje i po prostu w naturalny sposób zrozumiem prawdę. Nie muszę zatem zajmować się tym teraz”, to taki sposób myślenia jest niejasny, nierealny i może prowadzić do opóźnień. Ów problem da się rozwiązać poprzez poszukiwanie ludzi, którzy rozumieją prawdę, i rozmawianie z nimi. Jeżeli masz zdolność pojmowania prawdy, możesz rozwiązać ten problem również dzięki lekturze Bożych słów. Dlaczego nie traktujesz poważnie kwestii rozwiązania tego problemu? Skoro nie szukasz prawdy, by go rozwiązać, to czy problem sam zniknie? Taka myśl jest głupia.

Czy gdy teraz przydarzają wam się różne rzeczy, potraficie szukać prawdy? Czy nauczyliście się jej szukać? Czy oprócz opanowania pewnych zasad w swojej sferze zawodowej, jesteś zdolny poszukiwać prawdy, gdy idzie o twoje własne wejście w życie; o poprawę twoich rozmaitych stanów i zmianę twojego skażonego usposobienia? Jeśli wciąż się uskarżasz, gdy ktoś cię przycina, ponieważ zrobiłeś coś sprzecznego z zasadami, jeśli wciąż czujesz się ograniczony, gdyż zostałeś przycięty, jeśli posuwasz się do tego, że się poddajesz, sądząc, iż zostaniesz wyeliminowany, a także stajesz się negatywny i opieszały – czyż twoje szatańskie usposobienie nie jest tak dotkliwe, że aż cię dławi? Gdy chodzi o rozumienie prawdy, kłopoty ludzi są zbyt liczne i zbyt wielkie; kiedy napotykają problemy, ich negatywne oblicze wyłania się zbyt szybko i pozostaje z nimi zbyt długo, oni zaś praktykują prawdę zbyt wolno i zbyt krótko. Gdy ludzie zetkną się z pewnymi środowiskami lub też dostrzegą pewne spojrzenia ze strony innych, usłyszą niektóre wypowiedziane słowa lub uzyskają określone informacje, zrodzą się w nich negatywne rzeczy, niezależnie od czasu i miejsca. Są to naturalne ujawnienia skażonego usposobienia. O czym to świadczy? O tym, że ludzkie życie nie zawiera w sobie pierwiastka prawdy. Wszystkie nieprzepracowane sprawy, które ludzie w naturalny sposób ujawniają – bez względu na to, czy myślisz o nich w swojej głowie, czy wypowiadasz je swoimi ustami, czy też stanowią one coś, co zamierzasz lub planujesz zrobić, niezależnie od tego, czy jest to zamierzone, czy niezamierzone – mają związek z twoim skażonym usposobieniem. Skąd ujawnia się skażone ludzkie usposobienie? Można z całą pewnością stwierdzić, że ujawnia się ono z szatańskiej natury ludzi – to ona jest jego źródłem. Jeśli wziąć pod uwagę skażone elementy, które ujawniają ludzie, widać wyraźnie, że nie posiadają oni wcale prawdorzeczywistości, zwykłego człowieczeństwa ani zdrowego rozumu. Właśnie teraz możecie dokładnie samych siebie przeanalizować. Jeżeli będziecie uważni i skoncentrujecie się na autorefleksji, będziecie mogli dowiedzieć się, czy wasze intencje, myśli i poglądy są słuszne oraz zgodne z prawdą, czy też nie. Ogólnie rzecz ujmując, będziecie w stanie zyskać co do nich rozeznanie i zrozumieć je. Czy zatem po tym, gdy już je zrozumiecie, będziecie w stanie poszukiwać prawdy celem znalezienia rozwiązania? Czy też pozwolicie im się samoistnie rozwijać, myśląc przy tym: „Chcę rozumować w ten sposób, takie myślenie jest dla mnie korzystne. Inni ludzie nie mają prawa się wtrącać. Skoro nie wypowiadam tych rzeczy na głos i nie działam zgodnie z nimi, a jedynie o nich myślę, to czyż nie jest to w porządku?”. Czyż nie ma ludzi, którzy tak postępują? Czego to jest przejawem? Doskonale wiedzą oni, że takie myślenie jest złe, lecz nie szukają prawdy, nie odkładają na bok ani nie buntują się przeciw tego rodzaju myślom. Trwają przy takim rozumowaniu i postępowaniu, zupełnie się nie przejmując. Tacy ludzie nie kochają prawdy i nie są zdolni wytrwać.

Niektórzy ludzie nie wykonują obowiązków i nikt nie traktuje ich poważnie; sądzą oni, że wierzącym w Boga wystarczy jedynie czytanie Bożych słów, życie życiem kościelnym oraz to, że przeważnie nie czynią złych rzeczy i nie zachowują się w rozpustny sposób, jak niewierzący. Sądzą oni, że być może ostatecznie otrzymają jakieś błogosławieństwa i będą w stanie przetrwać. Ludzie kurczowo trzymają się tego rodzaju myślenia życzeniowego w swej wierze w Boga. Na pozór nie popełniają żadnych poważnych błędów, jednakże nie posiadają żadnego wejścia w życie ani nie uzyskali jakiejkolwiek prawdorzeczywistości. W chwili, gdy ktoś potraktuje ich poważnie, uświadamiają sobie, że mają mnóstwo problemów oraz wad, i przyjmują negatywne nastawienie, myśląc: „To już koniec, prawda? Przez lata wierzyłem w Boga i nic na tym nie zyskałem. Wygląda na to, że wiara w Boga naprawdę nie jest łatwa!”. Stają się zimni i nie są już skłonni dążyć do prawdy. Po pewnym czasie odczuwają pustkę i wydaje im się, że muszą dążyć do prawdy, by zachować nadzieję. Gdy zaczynają wykonywać swój obowiązek, a ludzie na powrót traktują ich poważnie, ostatecznie czują oni, że: „Ludzie muszą posiąść prawdę – w przeciwnym razie mogą zbyt łatwo popełnić błędy. Jeżeli ludzie nie będą dążyć do prawdy, zawsze będą popełniać występki i będą przycinani. Jeżeli w swoich działaniach będą polegać na własnym entuzjazmie – również trzeba będzie ich przycinać. Muszę zachować ostrożność we wszystkim, co robię. Absolutnie nie wolno mi lekkomyślnie mówić ani działać. Nie powinienem wtykać nosa w nie swoje sprawy. Lepiej jest być tchórzem niż się wyróżniać”. Sądzą oni, że takie postępowanie jest jak najwłaściwsze i że nikt nie może wytknąć im żadnych błędów, a jednak przeoczyli najważniejszą kwestię, a mianowicie to, że powinni dążyć do prawdy. Nie dążą oni do prawdy ani do własnego wejścia w życie, i stanowi to ich zgubną wadę. Spełniając swój obowiązek, zadowalają się po prostu wykonaniem zadania. Chcąc wykonać swoją pracę, trudzą się od świtu do zmierzchu, a niekiedy są tak zajęci, że nie obchodzi ich nawet, czy przegapią dwa posiłki. Potrafią prawdziwie cierpieć i płacić cenę, a jednak nie posiadają wejścia w życie. Na każdym kroku mają się na baczności przed innymi w obawie, że popełnią błąd i zostaną przycięci. Czy tego rodzaju stan jest właściwy? Czy taki ktoś dąży do prawdy? Jeśli ludzie będą spełniać swój obowiązek w taki sposób do samego końca, to czyż zdołają otrzymać prawdę lub wkroczyć w prawdorzeczywistość? (Nie). Czyż nie ma wśród was wielu takich jak oni? Czy i wy nie jesteście często w takim właśnie stanie? (Tak). Czy zachowujecie czujność, sądząc, że jest to zły sposób postępowania oraz że żyjecie w stanie negatywizmu? Gdy przydarzają wam się różne rzeczy, zawsze zachowujecie się jak tchórze, stale zachowujecie się jak pochlebcy, ciągle idziecie na kompromisy, zawsze wybieracie drogę środka, nigdy nikogo nie obrażacie ani nie wtykacie nosa w cudze sprawy, nigdy nie posuwacie się za daleko – jakbyście zajmowali własną pozycję, trzymali się swoich obowiązków, robili to, o co was poproszono, nie stali ani w pierwszym, ani w ostatnim rzędzie, i płynęli z prądem. Powiedzcie mi: czy sądzicie, że jeśli do samego końca będziecie uporczywie spełniać swój obowiązek w ten sposób, to zdołacie uzyskać Bożą aprobatę? Czy macie świadomość, że taki stan jest dosyć niebezpieczny i że nie tylko nie będziecie w stanie otrzymać Bożej doskonałości, lecz także możecie obrazić Boże usposobienie? Czy tego rodzaju obojętny człowiek dąży do prawdy? Czy tacy ludzie boją się Boga i unikają zła? Osoba, która żyje w tego rodzaju stanie, często ujawnia myśli typowe dla pochlebcy i nie ma ona bogobojnego serca. Czy jeśli ktoś czuje zaledwie przerażenie i strach bez istotnego powodu, to czy jest to bogobojne serce? (Nie). Nawet jeżeli ten człowiek całkowicie oddaje się spełnianiu obowiązku, rezygnuje z pracy i wyrzeka się rodziny, to jeśli nie oddaje Bogu swojego serca i ma się przed Nim na baczności – czyż jego stan jest dobry? Czy to jest zwyczajny stan wkraczania w prawdorzeczywistość? Czy dalszy rozwój takiego stanu nie budzi przerażenia? Jeśli ktoś trwa w owym stanie, czy może otrzymać prawdę? Czy może zyskać życie? Czy może wkroczyć w prawdorzeczywistość? (Nie). Czy zdajecie sobie sprawę z tego, że sami jesteście w takim stanie? Czy, gdy to sobie uświadomicie, zastanawiacie się: „Dlaczego stale mam się na baczności przed Bogiem? Dlaczego zawsze myślę w ten sposób? Takie myślenie jest naprawdę przerażające! Stanowi sprzeciw wobec Boga i odrzucenie prawdy. Czy wystrzeganie się Boga jest tym samym, co stawianie Mu oporu?”. Stan wystrzegania się Boga jest jak zachowanie złodzieja: nie masz odwagi żyć w świetle, boisz się odsłonić swoje demoniczne oblicze, a jednocześnie jesteś przerażony. „Z Bogiem się nie igra. Może On sądzić oraz karcić ludzi zawsze i wszędzie. Jeżeli rozgniewasz Boga, to w łagodnych przypadkach przytnie cię On, a w tych ciężkich – ukarze cię, sprawi, że zachorujesz lub będziesz cierpieć. Ludzie nie są w stanie tego znieść!”. Czyż ludzie nie miewają takiego błędnego rozumienia? Czy to jest bogobojne serce? (Nie). Czyż tego rodzaju stan nie jest przerażający? Gdy człowiek jest w takim stanie, gdy ma się na baczności przed Bogiem i nieustannie ma takie myśli, gdy zawsze ma tego rodzaju stosunek do Boga, to czy traktuje on Boga jak Boga? Czy to jest wiara w Boga? Jeśli człowiek wierzy w Boga w taki sposób i nie traktuje Boga jak Boga, czyż nie stanowi to problemu? Ludzie co najmniej nie uznają sprawiedliwego usposobienia Boga ani realności Jego dzieła. Myślą: „To prawda, że Bóg jest miłosierny i kochający, ale jest również gniewny. Gdy Boży gniew spada na człowieka – jest katastrofalny. Bóg może powalać ludzi w każdej chwili, niszcząc, kogo tylko zapragnie. Nie wywołuj gniewu Boga. Prawdą jest, że Jego majestat oraz gniew nie dopuszczają żadnej obrazy. Trzymaj się od Niego z daleka!”. Skoro człowiek ma tego rodzaju nastawienie i myśli, to czyż może w pełni i szczerze stanąć przed obliczem Boga? Nie może. Czyż nie oddala się on wówczas od Boga? Czyż nie dzieli ich wiele rzeczy? (Tak). Co nie pozwala ludziom przyjść przed oblicze Boga? (Ich przyszłość i przeznaczenie). (Sława, korzyść i status). Co jeszcze? Co sprawia, że ludzie czują niechęć do prawdy, odrzucają prawdę oraz Boże zaopatrzenie w życie i Jego zbawienie? Zastanów się nad tym, co jest takiego w ludziach, co nie pozwala im szczerze przyjść przed oblicze Boga, przeszkadza im w praktykowaniu prawdy oraz w oddaniu ciała i serca Bogu, aby zawładnął On nimi i sprawował suwerenną władzę? Co powoduje, że ludzie boją się Boga i opacznie Go rozumieją? Ludzie mają skażone usposobienie, a także szatańskie filozofie i myśli; są fałszywi, nieustannie mają się na baczności przed Bogiem, nie ufają Mu i opacznie Go rozumieją. Czy człowiek może prawdziwie zaufać Bogu, gdy jest zanieczyszczony przez wszystkie te rzeczy? Czyż może przyjąć, że Boże słowa są jego życiem? Niektórzy ludzie mówią: „Każdego dnia jem i piję słowa Boga. Gdy czytam Jego słowa i jestem nimi poruszony, modlę się. Cenię Boże słowa jako prawdę. Czytam je codziennie, często modlę się w ciszy i śpiewam hymny wychwalające Boga”. Choć ten rodzaj życia duchowego jest dobry, gdy tym ludziom coś się przydarza, oni nadal działają, opierając się na własnych wyobrażeniach, wcale nie szukają prawdy i żadna z pojmowanych przez nich doktryn nie ma na nich wpływu. Co się tu wówczas dzieje? Ludzie nie miłują prawdy. Twierdzą, że cenią Boże słowa, lecz nie czynią z nich punktu odniesienia i nie stosują ich w praktyce. Powoduje to wiele problemów i ludziom bardzo trudno jest wówczas wkroczyć w prawdorzeczywistość. Ludzie nigdy nie rozumieją prawdy i nie posiadają najmniejszej wiedzy o Bogu, zatem z pewnością mają o Nim błędne wyobrażenia, a pomiędzy nimi i Bogiem jest mur. Czy wy sami osobiście tego nie doświadczacie? Mówisz: „Nie chcę mieć się na baczności przed Bogiem, chcę prawdziwie Mu ufać, lecz gdy coś mi się przytrafia, nie mogę się powstrzymać i się Go wystrzegam. Pragnę się zaszyć i odgrodzić od Boga oraz stosować szatańskie filozofie, aby się chronić. Co jest ze mną nie tak?”. To pokazuje, że ludzie nie posiadają prawdy, wciąż żyją zgodnie z szatańskimi filozofiami i są kontrolowani przez szatana. To jest żałosne oblicze ludzi pochodzące z ich szatańskiej natury – trudno jest im wcielić prawdę w życie. Niepraktykowanie prawdy jest największą przeszkodą na drodze wejścia w życie. Gdy ten problem pozostaje nierozwiązany, człowiekowi trudno jest oddać swoje serce Bogu, otrzymać Jego dzieło czy też wkroczyć w prawdorzeczywistość. Czy wszyscy tego doświadczyliście? Jak można rozwiązać tę kwestię? Musisz się nad sobą zastanowić, spróbować poznać samego siebie i ustalić, co takiego przeszkadza ci w praktykowaniu prawdy. Rozwiązanie tego problemu jest sprawą najważniejszą.

Czy dążenie do prawdy jest równie skomplikowane lub trudne, jak zgłębianie jakiejś dziedziny nauki? W gruncie rzeczy nie jest to aż tak trudne i zależy jedynie od tego, czy dana osoba kocha prawdę, czy też nie. Dążenie do prawdy nie jest trudne samo w sobie; wymaga mniej wysiłku niż studiowanie specjalistycznej dziedziny nauki i jest nawet łatwiejsze od zarabiania na życie. Dlaczego tak jest? Ludzie o zwykłym człowieczeństwie powinni urzeczywistniać i posiadać rzeczywistość prawdy. Wiąże się ona ze zwykłym człowieczeństwem ludzi, nie jest więc oderwana od ich myśli i wyobrażeń, od tego wszystkiego, co myślą, od wszelkich działań i zachowań, w które angażują się w codziennym życiu, ani od ich umysłów. Prawda nie jest teorią, dziedziną akademicką ani profesją. Prawda nie jest pusta. Prawda jest ściśle związana ze zwykłym człowieczeństwem: prawda jest życiem, które człowiek o zwykłym człowieczeństwie powinien posiadać. Może ona skorygować wszystkie twoje wady, złe nawyki oraz negatywne i niewłaściwe myśli. Może przemienić twoje szatańskie usposobienie, stać się twoim życiem, umożliwić ci posiadanie człowieczeństwa i racjonalności, może ustabilizować twoje myśli oraz nastawienie – może uczynić zwyczajną każdą część ciebie. Jeśli prawda stanie się twoim życiem, wtedy to, co urzeczywistniasz, i wszystkie przejawy twojego człowieczeństwa będą zwyczajne. Zatem podążanie za prawdą i praktykowanie jej nie jest czymś mętnym, nieprzeniknionym ani szczególnie trudnym. Obecnie, choć odrobinę miłujecie prawdę i pragniecie dążyć do poprawy, to wcale nie ruszyliście jeszcze tą drogą. Pierwszy krok jest zawsze najtrudniejszy. O ile będziecie w stanie wprowadzać prawdę w życie i kosztować jej słodyczy, będziecie uważać, że podążanie za prawdą jest łatwe.

Jak objawia się to, że człowiek nie ma prawdy za swoje życie i wciąż żyje w skażonym usposobieniu? Jeżeli człowiek nie pozyskał prawdy, to naturalnie nie ma sposobu, by pozbył się ograniczeń i zrzucił okowy swej szatańskiej natury. Skażone skłonności, jakie ujawnia, to oczywiście arogancja i pycha, samowola, apodyktyczność i lekkomyślność, kłamstwo i zdradliwość, podstępność i fałsz, pogoń za sławą i zyskiem, szukanie jedynie korzyści, egoizm i ohyda. Ponadto mając do czynienia z innymi, taki ktoś jest skłonny do nieufności wobec nich, do osądzania ich i atakowania. Zawsze mówi i działa zgodnie ze swoimi upodobaniami; zawsze ma indywidualne zamiary i cele oraz jest uprzedzony do innych. W obliczu niepowodzeń czy porażek zawsze staje się negatywny. Niekiedy jest arogancki ponad miarę; czasami jest tak negatywny, że mógłby sam siebie pogrzebać w ziemi. Stale popada w skrajności: gdy nie szczerzy kłów i nie pokazuje pazurów, jest negatywny i próbuje budzić politowanie. Nigdy nie zachowuje się zwyczajnie. Właśnie w takim stanie obecnie się znajdujecie. Jesteście gotowi cierpieć i płacić cenę, jesteście zdecydowani i pełni determinacji, lecz nie posiadacie prawdorzeczywistości. Jak objawi się to, że człowiek przyjął prawdorzeczywistość jako swoje życie? Przede wszystkim będzie on w stanie podporządkować się Bogu i urzeczywistnić ludzkie podobieństwo; będzie uczciwym człowiekiem, którego usposobienie życiowe uległo zmianie. Istnieje kilka oznak charakteryzujących zmianę usposobienia życiowego. Pierwszą z nich jest zdolność do podporządkowania się kwestiom, które są właściwe i zgodne z prawdą. Bez względu na to, kto wyraża swoją opinię – czy jest to osoba stara czy młoda, czy jesteś w stanie się z nią dogadać czy nie, czy znasz ją czy nie, czy jesteś z nią zaznajomiony czy nie, czy twój związek z nią jest dobry czy zły – tak długo, jak długo to, co mówi, jest właściwe, zgodne z prawdą i korzystne dla pracy domu Bożego, będziesz w stanie tego wysłuchać, przyjąć to i zaakceptować, nie poddając się wpływowi żadnych innych czynników. Zdolność do przyjęcia i podporządkowania się kwestiom, które są właściwe i zgodne z prawdą, jest pierwszą oznaką. Drugą jest zdolność do szukania prawdy, gdy coś się dzieje; nie chodzi jedynie o zdolność do przyjęcia prawdy, lecz także o praktykowanie jej, zamiast załatwiania spraw zgodnie z własną wolą. Bez względu na to, co ci się przydarzy, to gdy nie będziesz miał jasnego oglądu, będziesz w stanie poszukiwać i przyjrzeć się temu, jak powinieneś rozwiązać daną kwestię oraz jak praktykować w taki sposób, aby było to zgodne z prawdozasadami i spełniało Boże wymagania. Trzecią oznaką jest branie pod uwagę Bożych intencji bez względu na to, z jakim problemem się stykasz, oraz buntowanie się przeciwko ciału, aby móc podporządkować się Bogu. Będziesz mieć na uwadze Boże intencje bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, i wykonasz go zgodnie z Bożymi wymaganiami. Jakiekolwiek wymagania Bóg ma w stosunku do tego obowiązku, wykonując go, będziesz działać zgodnie z owymi wymaganiami, aby zadowolić Boga. Musisz pojąć tę zasadę i wykonywać swój obowiązek odpowiedzialnie i z oddaniem. To właśnie oznacza mieć na względzie Boże intencje. Jeśli nie wiesz, jak brać pod uwagę Boże intencje lub jak zadowolić Boga w jakiejś sprawie, to musisz poszukiwać. Powinniście odnieść do siebie owe trzy oznaki zmiany usposobienia i sprawdzić, czy je posiadacie, czy też nie. Jeżeli masz praktyczne doświadczenie w tych trzech obszarach oraz znasz ścieżki ich praktykowania, to będziesz radzić sobie z różnymi kwestiami według zasad. Bez względu na to, co ci się przydarza ani z jakim problemem się zmagasz, musisz zawsze szukać odpowiedzi na pytanie o to, jakie są zasady praktyki, jakie szczegóły są zawarte w każdej prawdozasadzie i jak praktykować bez naruszania owych zasad. Naturalnie, gdy tylko zyskasz jasność co do tych kwestii, będziesz wiedział, jak praktykować prawdę.

Gdy wszystko dobrze się układa, niektórzy ludzie zdają się nie ujawniać żadnych oczywistych skażonych skłonności i z tego powodu sądzą, że są dobrzy, że się zmienili i że posiadają prawdorzeczywistość. Lecz gdy dosięgają ich pokusy lub istotne kwestie związane z prawdozasadami, objawia się ich skażone usposobienie. Nie znając właściwego sposobu praktykowania, gnębieni trudnościami, popadają w negatywizm i konsternację. Dla przykładu: praktykowanie prawdy to bycie uczciwym człowiekiem i mówienie prawdy. Jakie trudności napotykasz, gdy starasz się mówić szczerze? Na jakie przeszkody natrafiasz? Jakie sprawy cię ograniczają, krępują twoje ruchy i uniemożliwiają ci mówienie prawdy? Duma, status, próżność, a także twoje uczucia i indywidualne upodobania – wszystkie te kwestie mogą pojawić się w każdej chwili, a odciągają one ludzi i powstrzymują ich przed praktykowaniem prawdy. Te cechy to skażone skłonności. Bez względu na to, w jakiej sytuacji się znajdujesz, skażone usposobienie może sprawić, że wpadniesz w anormalny stan, oraz wytworzyć wszelkiego rodzaju negatywne zjawiska, ograniczając i kontrolując cię na wszelkie sposoby; odciągając cię i utrudniając ci praktykowanie prawdy oraz służenie Bogu. Wszystko to sprawi, że poczujesz ogromne zmęczenie. Na pozór ludzie wydają się być wolni, lecz w rzeczywistości ich skażone szatańskie usposobienie ciasno krępuje ich ruchy. Nie mają oni żadnej wolności wyboru, niezmiernie trudno jest im postawić choćby jeden krok i wiodą wyczerpujące życie. Niejednokrotnie mówienie prawdy lub czynienie czegokolwiek praktycznego kosztuje ich dużo wysiłku. Choćby chcieli, nie mogą dobrze spełniać swoich obowiązków ani być lojalnymi wobec Boga, a jeśli zapragną praktykować prawdę lub składać świadectwo o Bogu, będzie to dla nich jeszcze trudniejsze. Jakież to dla nich trudne! Czyż nie żyją oni w klatce swojego skażonego szatańskiego usposobienia? Czyż nie żyją pod mrocznym wpływem szatana? (Tak). Jak zatem ludzie mogą to z siebie zrzucić? Czy istnieje inna droga poza praktykowaniem prawdy i uzyskaniem wejścia w życie? Absolutnie nie istnieje. Czy wiedza na temat tradycyjnej kultury może zbawić ludzi i uwolnić ich spod wpływu szatana? A pojmowanie wiedzy o Biblii? A umiejętność wygłaszania doktryn duchowych? Nie, żadna z tych rzeczy nie może zbawić ludzi ani uwolnić ich spod wpływu szatana. Jedynie przyjmując dzieło Boże oraz wszystkie prawdy wyrażone przez Boga, można rozwiązać problem skażonych skłonności – tylko wówczas ludzie mogą osiągnąć zrozumienie prawdy, otrzymać prawdę i uwolnić się spod wpływu szatana. Czy ktoś, kto stara się być dobrym człowiekiem i nie robi niczego złego, lecz nie zmienia swojego usposobienia, może być wolny od wpływu szatana? Czy człowiek może uzyskać prawdę poprzez studiowanie „Tao Te Ching”, pism buddyjskich czy tradycyjnej kultury? Czy tacy ludzie mogą poznać Boga? Czy ich skażone usposobienie może zostać obmyte, jeśli kurczowo trzymają się tradycyjnej kultury i nie dążą do prawdy? Czy mogą oni dostąpić Bożego zbawienia? Ludzie, którzy tak czynią, oszukują samych siebie i nie są w stanie rozwiązać żadnego ze swoich problemów. Jest wielu ludzi, którzy od lat wierzą w Boga, lecz ich wiara pozostaje zmącona. Nie interesuje ich dążenie do prawdy; zadowalają się jedynie spełnianiem swojego obowiązku. Sądzą, że dopóki nie czynią zła czy też czynią go mniej, dopóki spełniają więcej dobrych i miłosiernych uczynków, robią więcej, by z miłością pomagać innym, i nigdy nie opuszczają Kościoła ani nie zdradzają Boga, to zadowolą w ten sposób innych ludzi oraz Boga i będą mieli udział w królestwie Bożym. Czy ta koncepcja ma jakiekolwiek uzasadnienie? Czy bycie dobrym może umożliwić człowiekowi odrzucenie skażonego usposobienia? Czy w ten sposób może on dostąpić zbawienia? Czy będzie miał udział w królestwie? Wszyscy dostrzegacie, że na świecie jest wielu tak zwanych „dobrych ludzi”, którzy wypowiadają górnolotne słowa; choć na pozór zdają się nie popełniać żadnego wielkiego zła, w rzeczywistości są wyjątkowo podstępnymi krętaczami. Doskonale potrafią poruszać się tak, jak wiatr zawieje, przemawiając gładko i zręcznie. To fałszywi „dobrzy ludzie” i hipokryci – to właśnie tego rodzaju ludzie, którzy udają, że są dobrzy. Ci, którzy kroczą drogą środka, są najbardziej podstępni ze wszystkich ludzi. Nikogo nie obrażają, są uprzejmi i zręczni, potrafią doskonale odnaleźć się w każdej sytuacji i nie zdradzają się z niczym. Są żywymi szatanami! Czy są wśród was tacy ludzie? (Tak). Czy nie uważacie, że życie w ten sposób jest męczące? (Zgadza się). Czy pomyślałeś zatem o tym, jak dokonać zmiany? W jaki sposób się zmienisz? Od czego powinien zacząć się przełom? (Od praktykowania prawdy). Nie mów: „od praktykowania prawdy”, „od zrozumienia prawdy” czy „od wkroczenia w prawdorzeczywistość”. To są wielkie słowa, które przekraczają możliwości człowieka, dlatego wydają się puste. Zamiast tego należy zacząć od szczegółów. (Być uczciwym człowiekiem). To jest konkretna praktyka. Bądź uczciwym człowiekiem. Mówiąc konkretnie, bądź osobą prostolinijną i otwartą, a kiedy mówisz, mów to, co myślisz, opierając się na faktach, nie ukrywaj niczego ani nie mów niczego, co zawiera zafałszowania, nie kieruj się osobistymi intencjami i nie mów półprawd; mów w sposób jasny i bezpośredni, bądź człowiekiem uczciwym i prawym oraz mów prawdę. Ludzie najpierw muszą to osiągnąć. Załóżmy, że jakaś zła osoba czyni coś, co przeszkadza dziełu Kościoła, a przywódca przychodzi do ciebie, by lepiej zrozumieć sytuację. Wiesz, kto jest winny, jednak masz dobre relacje z tą osobą i nie chcesz jej obrazić, więc kłamiesz, twierdząc, że nic nie wiesz. Przywódca dopytuje o więcej szczegółów, a ty owijasz w bawełnę, wymyślając usprawiedliwienie mające ochronić złą osobę. Czyż nie jest to fałszywe? Zamiast powiedzieć przywódcy prawdę o zaistniałej sytuacji – ukryłeś ją. Dlaczego to zrobiłeś? Ponieważ nie chciałeś nikogo obrazić. Na pierwszym miejscu stawiasz dbałość o relacje międzyludzkie i nieobrażanie nikogo, a na ostatnim – mówienie prawdy i jej praktykowanie. Co tobą kieruje? Otóż kieruje tobą twoje szatańskie usposobienie: ono zamknęło ci usta i nie pozwala ci mówić prawdy; potrafisz żyć tylko zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem. Czym jest skażone usposobienie? Skażone usposobienie jest usposobieniem szatańskim, a osoba, która żyje zgodnie z nim, jest żywym szatanem. Jej mowa zawsze niesie w sobie próbę, zawsze jest okrężna, a nigdy bezpośrednia; nawet gdyby śmiertelnie ją pobito, nie powiedziałaby prawdy. Oto co się dzieje, gdy skażone usposobienie człowieka zbytnio się nasila: całkowicie traci on swoje człowieczeństwo i zmienia się w diabła. Wielu z was wolałoby obrazić i oszukać Boga, byle tylko chronić swoje relacje z innymi ludźmi oraz status i reputację, jakimi się wśród nich cieszycie. Czyż człowiek, który postępuje w ten sposób, kocha prawdę? Czy jest to ktoś, kto podąża za prawdą? Otóż jest to człowiek, który z otwartymi oczami oszukuje Boga i który nie ma choćby odrobiny bogobojnego serca. Śmie oszukiwać Boga – jego ambicja i buntowniczość muszą być naprawdę ogromne! Zwykle tacy ludzie wciąż jeszcze myślą, że kochają oraz boją się Boga, i często mawiają: „Za każdym razem, gdy myślę o Bogu, myślę o tym, jak jest niezmierzony, wspaniały i niezgłębiony! Bóg kocha ludzkość; jakże prawdziwa jest Jego miłość!”. Możesz wypowiadać piękne słówka, lecz gdybyś zobaczył, że zły człowiek zaburza dzieło kościoła – nie zdemaskowałbyś go. Jesteście pochlebcami i chronicie jedynie własną sławę, korzyść oraz status, zamiast ochraniać interesy domu Bożego. Wiesz, jak się sprawy mają, lecz nie mówisz prawdy, tylko owijasz w bawełnę, chroniąc złych ludzi. Gdyby poproszono cię o mówienie prawdy, byłoby to dla ciebie bardzo trudne. Wypowiadasz mnóstwo niedorzeczności po to tylko, by uniknąć mówienia prawdy! Gdy mówisz, nieustannie krążysz w kółko, bardzo intensywnie myślisz i żyjesz w niezwykle męczący sposób, a wszystko po to, by chronić swoją reputację i dumę! Czy Bóg jest zadowolony z tego, że postępujecie w ten właśnie sposób? Bóg ponad wszystko nienawidzi ludzi fałszywych. Jeżeli chcesz się uwolnić od wpływu szatana i dostąpić zbawienia, musisz przyjąć prawdę. Najpierw musisz stać się uczciwym człowiekiem. Bądź szczery, mów prawdę, nie pozwól, by ograniczały cię twoje uczucia, odrzuć pozory i sztuczki, zabieraj głos i załatwiaj sprawy zgodnie z zasadami – to łatwa i szczęśliwa droga życia, dzięki której będziesz mógł żyć przed Bogiem. Jeżeli stale kierujesz się szatańskimi filozofiami i zawsze polegasz na kłamstwach i sztuczkach, by przetrwać dzień za dniem, to będziesz żyć pod władzą szatana – będziesz żyć w ciemności. Żyjąc w świecie szatana, będziesz się stawał coraz fałszywszy. Od tylu lat wierzysz w Boga i wysłuchałeś wielu kazań, lecz twoje skażone usposobienie nie zostało jeszcze obmyte i obecnie nadal żyjesz zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem – czy nie czujesz z tego powodu obrzydzenia? Czy nie czujesz wstydu? Nie ma znaczenia, od jak dawna wierzysz w Boga – jeżeli nadal jesteś niczym niewierzący, to jaki sens ma twoja wiara? Czy rzeczywiście możesz osiągnąć zbawienie, wierząc w Boga w taki sposób? Twoje cele życiowe, zasady i metody nie zmieniły się – jedyną rzeczą, która odróżnia cię od niewierzącego, jest miano „wierzącego”. Choć na pozór podążasz za Bogiem, to twoje usposobienie życiowe wcale się nie zmieniło i ostatecznie nie osiągniesz zbawienia. Czy nie na darmo rozbudzasz w sobie nadzieję? Czyż tego rodzaju wiara w Boga może pomóc ci w uzyskaniu prawdy i życia? Absolutnie nie.

Dzisiaj omówiliśmy trzy oznaki charakteryzujące zmianę usposobienia. Podsumujmy je. (Pierwszą jest zdolność do akceptacji rzeczy, które są właściwe i zgodne z prawdą, i do podporządkowania się im. Drugą jest umiejętność szukania prawdy i wprowadzania jej w życie, gdy coś ci się przydarza, zamiast załatwiania spraw zgodnie z własną wolą. Trzecią oznaką jest umiejętność zważania na Boże intencje, buntowania się przeciwko cielesności oraz osiągnięcia uległości wobec Boga, bez względu na to, co ci się przytrafia). Wszyscy powinniście rozważyć owe trzy oznaki i wspólnie je omówić. Powinniście odnieść je do siebie w prawdziwym życiu oraz ćwiczyć się w ich praktykowaniu i we wkraczaniu w nie – w ten sposób będziecie zdolni uzyskać prawdę i dokonać zmiany usposobienia. Bez względu na to, jaki aspekt prawdy jest omawiany, miłującym prawdę łatwo będzie go przyjąć. Ci, którzy chcą wprowadzić prawdę w życie, będą zdolni ją uzyskać, a tym, którzy ją uzyskają, uda się dokonać zmiany usposobienia. Ludzie bez sumienia i rozumu, którzy nie kochają prawdy, nie mogą jej przyjąć ani praktykować, zatem nie będą w stanie jej uzyskać. To, czy dany człowiek zdoła uzyskać prawdę lub dokonać zmiany usposobienia, zależy od jego indywidualnych dążeń.
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Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga

Z zepsutym usposobieniem ludzi wiąże się pewien powszechny problem, który jest obecny w człowieczeństwie każdej osoby, i jest to problem najpoważniejszy. Ta powszechna skaza jest najsłabszą, najbardziej zgubną częścią człowieczeństwa i ludziom najtrudniej jest odkryć ją w ich naturoistocie i zmienić. Cóż to za problem? Chodzi o to, że ludzie zawsze chcą być wyjątkowi, nadludzcy, doskonali. Ludzie z natury są istotami stworzonymi. Czy istoty stworzone mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą osiągnąć doskonałość i nieskazitelność? Czy mogą osiągnąć biegłość we wszystkim, wszystko pojąć, wszystko widzieć wyraźnie i być zdolnymi do wszystkiego? Nie mogą. Jednakże w ludziach tkwi zepsute usposobienie i śmiertelna słabość. Kiedy tylko zdobędą jakąś umiejętność lub wyuczą się jakiejś profesji, zaczynają czuć, że są niezwykle zdolni, że osiągnęli pozycję i wartość oraz że są profesjonalistami. Bez względu na to, ile są tak naprawdę warci, wszyscy chcą kreować się na kogoś sławnego lub wyjątkowego, stać się kimś w miarę znanym i sprawić, by inni myśleli, że są doskonali i nieskazitelni, pozbawieni choćby jednej wady; pragną być postrzegani przez innych jako ktoś zdolny, potężny, wyjątkowy albo sławny i wielki, o wspaniałym i imponującym wizerunku, zdolny do wszystkiego i taki, dla którego nie ma rzeczy niemożliwych. Czują, że gdyby poprosili innych o pomoc, wydaliby się nieudolni i gorsi, a ludzie patrzyliby na nich z góry. Z tego powodu zawsze starają się zachowywać pozory. Niektórzy ludzie, poproszeni o zrobienie czegoś, mówią, że umieją to zrobić, podczas gdy w rzeczywistości nie wiedzą jak. Potem w sekrecie sprawdzają to, próbując się nauczyć, ale okazuje się, że po kilku dniach nauki nadal nie rozumieją, jak to zrobić. Zapytani, jak im idzie, odpowiadają: „Już prawie skończyłem!”. W sercach jednak myślą: „Jeszcze mi daleko do końca, nie mam zielonego pojęcia, nie wiem, jak to zrobić. Nie mogę puścić pary z ust, muszę zachowywać pozory, nie mogę dopuścić do tego, by inni dostrzegli moje braki i moją ignorancję, nie mogę pozwolić, by patrzyli na mnie z góry!”. Co to jest za problem? To cierpienie jedynie po to, by za wszelką cenę zachować twarz. Cóż to jest za usposobienie? Arogancja takich ludzi nie zna granic, a oni sami zupełnie stracili rozum. Nie chcą być zwyczajnymi ludźmi, nie chcą być zwykłymi, normalnymi ludźmi, tylko nadludźmi, wyjątkowymi jednostkami lub osobami kompetentnymi. To jest tak wielki problem! Jeśli chodzi o słabości, braki, ignorancję, głupotę i brak zrozumienia w ramach zwykłego człowieczeństwa, wszystko to ukrywają i nie pozwalają innym tego dostrzec – nieustannie zachowują pozory. Niektórzy ludzie niczego dobrze nie pojmują, a jednak twierdzą, że w głębi serca rozumieją. Poproszeni o wyrażenie swoich poglądów, nie potrafią nic powiedzieć, ale kiedy inni wyrażają swoje, mówią: „Też chciałem to powiedzieć, po prostu nie miałem okazji”. Nieustannie się kamuflują i zachowują pozory. Powiedzcie Mi, czy ludzie tego typu nie żyją zawsze jak we mgle? Czyż nie śnią na jawie? Nie znają samych siebie, nie wiedzą, kim są, i nie wiedzą, jak urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Nigdy nie robili tego, co ludzie powinni robić, twardo stąpając po ziemi, ani też nigdy nie żyli jak normalni ludzie. Zawsze żyją jak we mgle, mając zamęt w głowie; nie robią niczego w sposób trzeźwy i praktyczny, lecz zawsze żyją swoimi wyobrażeniami. To oznacza kłopoty. Nie wiedzą, jak postępować, a ścieżka życiowa, którą wybrali, jest błędna. Jeśli tak właśnie postępujesz, to bez względu na to, jak mocno wierzysz w Boga, nie zdołasz zrozumieć prawdy ani nie zdołasz jej uzyskać. Szczerze mówiąc, nie możesz uzyskać prawdy, ponieważ twój punkt wyjścia jest nieodpowiedni. Musisz nauczyć się stąpać po ziemi, musisz nauczyć się iść pewnie i miarowo, krok za krokiem. Jeśli potrafisz chodzić, to chodź, a nie próbuj się nauczyć biegać. Jeśli potrafisz chodzić małymi kroczkami, to nie próbuj od razu stawiać wielkich kroków. Musisz obiema nogami pewnie stać na ziemi. Nie próbuj być nadczłowiekiem, wielkim i wyniosłym. Ludzie, zdominowani przez swoje szatańskie usposobienie, żywią pewne ambicje i pragnienia, które są ukryte w ich sercach. Nie chcą żyć, twardo stąpając po ziemi, natomiast zawsze pragną wzbić się w powietrze, żyć pośród chmur i mgły. Czyż nie śnią? Czy ludzie żyją w powietrzu? To domena szatana, a nie miejsce do życia dla ludzi. Bóg stworzył człowieka z prochu ziemi; Bóg sprawia, że człowiek żyje na ziemi, żyje normalnie i kieruje się zasadami, zdobywa ogólną wiedzę o tym, jak postępować, uczy się, jak postępować, jak żyć i jak oddawać Mu cześć. Bóg nie dał ludziom skrzydeł i nie pozwala im żyć w powietrzu. W powietrzu krążą szatan i wszelkiego rodzaju złe duchy, a nie ludzie. Jeśli ludzie zawsze mają tę ambicję, cały czas chcąc stać się nadludźmi, zmienić się w coś innego, to sami się proszą o kłopoty. Jakże łatwo jest popaść w całkowitą obsesję! Po pierwsze, błędna jest sama ta twoja myśl czy idea. Pochodzi od szatana, całkowicie wykracza poza rzeczywistość, w ogóle nie odpowiada Bożym wymaganiom i nijak się ma do słów Bożych. Czym więc jest ta myśl? Zawsze chcieć być wolnym od prostactwa, wyróżniać się, nie mieć sobie równych, być wyjątkowym, niezrównanym, działać pod własnym sztandarem, stać się kimś sławnym i wielkim, idolem w sercach ludzi – czy to są cele, do których powinno się dążyć? Absolutnie nie. Wśród wszystkich Bożych słów nie ma ani jednego, które mówi ludziom, aby dążyli do zostania nadczłowiekiem, siłaczem, celebrytą czy jakąś wielką osobą. Żadna z tych rzeczy, które ludzie sobie wyobrażają, nie jest prawdziwa, żadna z nich nie istnieje. Dążenie do tych rzeczy to kopanie własnego grobu – im bardziej za nimi gonisz, tym szybciej umierasz. Jest to droga prowadząca do zniszczenia.

Bóg wypowiedział tak wiele słów. Czy wiecie, jakie są Jego wymagania dotyczące ludzkiego postępowania? (Bóg chce, by ludzie postępowali rzetelnie). (Chce, aby przejawiając jakieś zachowania i podejmując działania, twardo stąpali po ziemi, byli wytrwali i nie zwracali na siebie uwagi). Chociaż te kilka słów jest prostych, większość ludzi nie jest w stanie wcielić ich w życie; zdolni do tego są tylko ludzie uczciwi. W rzeczywistości, bez względu na to, w jaki sposób to wyrażacie, Bóg po prostu wymaga od ludzi uczciwości. Tylko ludzie uczciwi są w stanie postępować rzetelnie, podczas swoich działań twardo stąpać po ziemi, nie zwracać na siebie uwagi i wykazywać się wytrwałością, więc bycie uczciwym człowiekiem jest słuszne, a Bóg lubi ludzi uczciwych. Bóg nienawidzi fałszywych ludzi. Ci, którzy nie postępują rzetelnie, którzy nie stąpają twardo po ziemi podczas swoich działań, są fałszywi. Czy rozumiecie, kiedy mówię to w ten sposób? Więc powiedzcie Mi jeszcze raz, jakie inne wymagania ma Bóg wobec ludzi poza wymogiem, aby byli uczciwi? (Muszą się ukorzyć). Mówicie „ukorzyć”, ale czy rozsądne jest używanie tego słowa do opisywania ludzi? (Nie, nie jest). Dlaczego jest nierozsądne? Ludzkość, zepsuta przez szatana, pierwotnie nie miała żadnego statusu; na początku była gorsza od robaków, więc jak bardziej mieliby się ukorzyć? Czym by się stali, gdyby zniżyli się jeszcze bardziej? Czy nie staliby się diabłami lub zwierzętami? Człowieka stworzył Bóg, a wszyscy stworzeni przez Boga mają ludzkie instynkty. Wszyscy ludzie są w stanie zdobyć rzeczy, które powinni posiadać, a wszystko to jest częścią ich normalnych zachowań i tego, co przejawiają. Porozmawiajmy najpierw o szczęściu, złości, smutku i radości, czyli o niektórych okazywanych przez ludzi emocjach. Kiedy ktoś jest smutny lub przygnębiony, najczęstszym tego przejawem jest płacz. Jest to naturalny objaw zwykłego człowieczeństwa. Kiedy jesteś smutny lub cierpisz, możesz płakać, pozwól łzom płynąć. Nie udawaj. Niektórzy ludzie mówią: „Nie płaczę, jestem silnym mężczyzną, a mężczyźni nie płaczą z byle powodu!”. Inni mówią: „Chociaż jestem kobietą, jestem stanowcza. Muszę być silna jak mężczyzna. Będę bohaterką, a nie słabą kobietką”. Czy takie myślenie jest prawidłowe? Co to za człowieczeństwo? To jest udawanie; to nie jest prawda. To, co jest udawane, nie jest przejawem zwykłego człowieczeństwa. Jest to raczej fałszywy obraz przedstawiany innym, całkowicie wypaczający zwykłe człowieczeństwo. Kiedy więc ludzie się czymś martwią lub o coś niepokoją, kiedy wzdychają lub kiedy ich wyraz twarzy jest względnie poważny, lub też kiedy nie chcą jeść, wszystkie te rzeczy są przejawami zwykłego człowieczeństwa, którego nikt nie może ukryć. Kiedy kogoś spotyka coś dobrego, uśmiecha się, co też jest normalne. Są ludzie, którzy nie mają odwagi głośno się śmiać, kiedy są zadowoleni. Zawsze zakrywają usta, aby ukryć uśmiech, cały czas bojąc się żartów innych ludzi. Czy to jest normalne? (To nie jest normalne). To także udawanie. Uważają, że kobiety nie mogą śmiać się publicznie, w obecności wielu ludzi, a zwłaszcza nie wolno im pokazywać zębów, inaczej ludzie będą na nie patrzeć z góry lub pogardzać nimi, więc muszą się powstrzymać i nie mogą pozwolić sobie na frywolność. Jest to wynik tradycyjnej chińskiej edukacji kulturalnej. W kimś, kogo szczęście, złość, smutek i radość są nienormalne, inni nie mogą dostrzec przejawów lub potrzeb zwykłego człowieczeństwa. Czy taka osoba jest normalna? (Nie, nie jest). Czy w jej myślach nie jest obecne coś, co nad nią dominuje? Ludzie zostali zbyt głęboko zepsuci przez szatana. Tak właśnie jest. Bardziej przypominają diabły niż ludzi. Tak wyglądają ci, którzy są zdominowani przez diabelską naturę. Są fałszywi do imentu i za bardzo udają. Dlaczego pewni ludzie, którzy wierzą w Boga przez kilka lat, prawie wcale się nie zmienili? Po pierwsze, ludzie nie mają jasnego poglądu na ścieżkę, zasady, kierunek i cele bycia zwykłą osobą ani właściwej wiedzy na ten temat, a ponadto nie widzą wyraźnie ścieżki dążenia do prawdy. Po drugie, tego rodzaju osoby są ignorantami. Nawet jeśli dożyją do czterdziestki czy pięćdziesiątki, nie mają zielonego pojęcia o tym, jak być uczciwym człowiekiem, ani o tym, jakie wymagania muszą spełnić, aby urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Dzieje się tak dlatego, że tradycyjna kultura zapuściła swoje korzenie zbyt głęboko w ich sercach ludzi, a oni zawsze chcą udawać, że są świętymi, wspaniałymi osobami, za jakie się uważali, co powoduje, że rozumieją wszystko w pełen uprzedzeń, niedorzeczny i osobliwy sposób. Czy są wśród was takie osoby? Niektórzy ludzie nigdy nie otworzyli serca przed innymi ani nie wiedzą, jak mówić o swoich najskrytszych myślach. Sprawiają wrażenie, że nie mają żadnych problemów, jakby nigdy nie byli zniechęceni ani słabi, jakby nigdy nie mieli trudności z wejściem w życie. Nie potrzebują niczego szukać ani omawiać z innymi, ani też nie potrzebują rozmów, zaopatrzenia, pomocy ani wskazówek ze strony nikogo innego. Wydaje się, że sami wszystko rozumieją i potrafią rozwiązać każdy problem. Kiedy ktoś ich pyta, czy kiedykolwiek wcześniej popadli w zniechęcenie, odpowiadają tak: „Czasami jestem zniechęcony, ale wtedy po prostu modlę się do Boga, znajduję w sobie determinację i składam przysięgę, a potem wszystko jest w porządku”. Cóż to za osoba? Pozornie może się wydawać, że nie ma zbyt wielu takich ludzi, ale w rzeczywistości sporo ludzi jest w takim stanie. Do dziś taka osoba nie wie, co to znaczy wierzyć w Boga. Uważa, że wierzyć w Boga, to po prostu uznać Go i być dobrym człowiekiem, a pewnego dnia sama „stanie się nieśmiertelna i uzyska Drogę” oraz wejdzie do królestwa niebieskiego, tak jak buddyści, którzy mówią o uwolnieniu się od ludzkich zapędów i namiętności czy o posiadaniu czystego serca i niewielu pragnień. Taka osoba pilnie pracuje i wkłada w to duży wysiłek, ale czy to jest wiara w Boga? Nawet teraz nie wie ona, co to znaczy wierzyć w Boga, nie wie, do czego powinna dążyć ani jakim powinna być człowiekiem. Niezależnie od tego, jak wielu kazań o prawdzie wysłucha, cel, do którego dąży, nie zmienia się, podobnie jak nie zmienia się jej punkt widzenia na wiarę w Boga. Jest to dość kłopotliwe! Jeśli nie rozumiesz nawet tego, co to znaczy wierzyć w Boga, to czy jesteś w stanie wiedzieć, kim jest twój Bóg? Jeśli nie rozumiesz nawet tego, co to znaczy wierzyć w Boga, to czy jesteś w stanie dążyć do prawdy? Czy osoba, która nie ma absolutnie żadnej wiedzy na temat wizji wiary w Boga, może kochać prawdę? Ci, którzy nie rozumieją wizji wiary w Boga, są tymi, którzy nie są w stanie posiąść prawdy. Nie ma sensu pytać tego rodzaju ludzi, czy miłują prawdę, czy też nie; nie rozumieją oni, co to znaczy wierzyć w Boga lub dążyć do prawdy. Po prostu nie rozumieją tych rzeczy. Bez względu na to, czy wierzyli w Boga przez trzy, pięć, osiem czy dziesięć lat, żaden z nich nie rozumie prawdy. Wiedzą tylko, że wiara w Boga oznacza bycie dobrym człowiekiem, czynienie dobrych rzeczy, bycie życzliwym i miłosiernym. Uważają, że jest to honorowy sposób życia. Czy ten punkt widzenia nie jest zbyt powierzchowny i przestarzały? Jest on niezgodny i w ogóle nie związany z prawdami wiary w Boga. Ludzie, którzy wierzą w Boga od wielu lat, ale nadal podchodzą do kwestii wiary w Boga zgodnie z punktem widzenia, myślami i metodami niewierzących, buddystów i taoistów, którzy polegają na tradycyjnych pojęciach i wyobrażeniach, aby kroczyć ścieżką wiary w Boga, którzy błędnie sądzą, że ich rozumienie jest czyste, którzy uważają, że wiara w Boga w ten sposób jest jedyną drogą do dążenia do prawdy – czyż oni wszyscy nie okłamują samych siebie?

Tradycyjnym tłem kulturowym są dla Chińczyków taoizm i buddyzm. W tym wielkim tradycyjnym środowisku społecznym Chińczykom bardzo trudno jest uwolnić od nich myśli, więc kiedy wspominają o wierze w Boga, pierwsze, co przychodzi im do głowy, to buddyjskie i taoistyczne punkty widzenia związane z byciem wegetarianinem i modleniem się do Buddy, niezabijaniem, dawaniem jałmużny i czynieniem dobrze, pomaganiem innym, nieatakowaniem innych ani niekrzyczeniem na nich, niemordowaniem ludzi ani niepodpalaniem niczego, byciem dobrym człowiekiem itp. Ile czasu zajmuje człowiekowi odcięcie się od tego wszystkiego i zrozumienie prawdziwego znaczenia wiary w Boga? Do pojęcia jakich prawd człowiek musi dążyć, aby całkowicie odrzucić te błędne myśli i pojęcia, kompletnie się ich wyzbyć? Tylko dzięki prawdziwemu zrozumieniu Bożych wymagań i wierze w Boga zgodnie z zasadami prawdy, człowiek może wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga; dopiero od tego momentu formalnie rozpoczyna się jego życie w wierze w Boga. Jeśli ktoś nadal ma w sercu feudalne przesądy lub pojęcia, wyobrażenia i reguły charakterystyczne dla tradycyjnej religii, wówczas to, czego się tak trzyma, jest tym, czego Bóg najbardziej nienawidzi i do czego odczuwa największy wstręt. Taki człowiek musi szukać prawdy, zdobyć rozeznanie co do tych rzeczy, a potem całkowicie z nich zrezygnować. Tylko ktoś taki miłuje prawdę, tylko on może otrzymać dzieło Ducha Świętego. To jest pewne. Jeśli nie opierasz swojej wiary w Boga na prawdzie Jego słów, nigdy nie będziesz w stanie uzyskać Jego błogosławieństw. Kiedy już ktoś wszedł na właściwą ścieżkę wiary w Boga, kiedy przekroczył ten próg, następuje zmiana jego stanu wewnętrznego. Po pierwsze, jego myśli i punkty widzenia nie są już iluzoryczne, lecz prawdziwe. Jego stan, myśli i idee nie są puste, ale zgodne z prawdą i całkowicie dostrojone do słowa Bożego. Cel, do którego taki ktoś dąży, i kierunek, w jakim zmierza, nie są doktrynalne, nieosiągalne ani niewidzialne, są natomiast czymś pozytywnym, zgodnym z wymaganiami Boga i aprobowanym przez Niego. Stan, w jakim znajdują się tacy ludzie, oraz ich myśli i idee są całe praktyczne i realne. Teraz wierzysz w Boga, gdzie więc są twoje myśli? Jeśli wciąż błądzą we mgle, bez precyzyjnego kierunku, jeśli cały czas masz wiele myśli, które nie odpowiadają rzeczywistości, i wiele pustych, doktrynalnych przemyśleń, przepełnionych wszelkiego rodzaju ludzkimi ideami, pojęciami i wyobrażeniami, to wciąż żyjesz w świecie wyobraźni i wciąż jeszcze nie zszedłeś na ziemię. Jest to bardzo niebezpieczne, ponieważ to, co myślisz, co robisz, a także cele, do których dążysz w swoim sercu, nie mają nic wspólnego z prawdą wiary w Boga ani z Bożymi wymaganiami – w żaden sposób nie są z nimi związane. A zatem na jakiej podstawie działasz? Działasz na podstawie uogólnionych doświadczeń człowieka, filozofii funkcjonowania w świecie, a także tego, czego uczysz się od społeczeństwa, rodziny i we wszelkiego rodzaju okolicznościach, oraz na podstawie tego, co sobie wyobrażasz i podsumowujesz w swojej głowie. Na przykład, kiedy coś ci się przytrafia, postępujesz tak, jak uważasz, że powinieneś postępować, i myślisz, że jest to zgodne z prawdą, i że to, co uważasz za słuszne i pozytywne, jest prawdą. Pewnego dnia, kiedy zderzysz się ze ścianą lub ktoś cię przytnie, zdasz sobie sprawę, że wszystkie twoje działania, myśli i idee są ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, które są zasadniczo niezgodne z prawdozasadami. Chodzi o to, że zanim ktoś formalnie wejdzie na właściwą ścieżkę wiary w Boga, wiele rzeczy, które robi, nie ma nic wspólnego z prawdozasadami. Pochodzą one z umysłów i wyobrażeń ludzi, z ich preferencji, entuzjazmu i siły woli, z ich dobrych życzeń i nadziei, a nawet z ich pragnień. Wszystko to stanowi punkt wyjścia i źródło ludzkich działań.

Istnieje pewien standard tego, w jakim stanie musi się znajdować człowiek, aby wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Zgodnie z tym standardem, podczas doświadczania słów Boga człowiek musi znajdować się w normalnym stanie. Niektórzy ludzie już w tym stanie żyją, inni jeszcze go nie osiągnęli lub czasami się w nim znajdują, ale po pewnym czasie wracają do swojego dawnego stanu. Czym jest ów normalny stan? Pojawia się on wtedy, gdy ktoś, po pewnym czasie polegania na swoim entuzjazmie, swoich preferencjach, pojęciach i wyobrażeniach, nagle uświadamia sobie, że taka wiara wydaje się nie do zaakceptowania, że nie zdoła dojść do prawdy i że wierzenie w ten sposób jest puste i nierealistyczne. Zdaje on sobie sprawę, że zawsze był istotą stworzoną, że powinien być prawdziwą istotą stworzoną i szczerze, całym sercem i z wszystkich sił wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Potem zaczyna robić wszystko, twardo stąpając po ziemi, i z oddaniem wykonuje swój obowiązek. Robiąc różne rzeczy, zaczyna się zastanawiać i szukać sposobu na postępowanie zgodnie z prawdą, spełnianie intencji Bożych i zdobycie akceptacji Boga. Nie opiera swojego postępowania na własnych pojęciach, wyobrażeniach czy preferencjach. Dopiero w takim momencie pojawia się w człowieku pragnienie zadowolenia Boga i odwzajemnienia Jego miłości. W tym momencie zaczyna on szukać prawdy i intencji Boga oraz spełniać Jego wymagania. Kiedy odczuwasz to pragnienie, kiedy twoje serce znajduje się w normalnym stanie, to, pod pewnym względem, jesteś na właściwym miejscu i jesteś prawdziwą istotą stworzoną. Pod innym względem, który jest najważniejszy, naprawdę przyjąłeś w głębi serca, że Bóg jest twoim Panem i twoim Bogiem, zaakceptowałeś wszystkie słowa Boga i przekonałeś się, że są one prawdą. Potrafisz też praktykować słowa Boga i doświadczać ich oraz sprawiasz, że słowa Boga stają się twoją życiorzeczywistością, co pozwala ci posiąść prawdę i życie. Kiedy masz taką determinację i takie pragnienie, a także tego rodzaju potrzebę, i kiedy akceptujesz słowa Boga i Jego wymagania wobec ciebie oraz wykazujesz determinację, by podporządkować się Bogu i nieść Mu zadowolenie, wtedy stan twojego życia zacznie się zmieniać. Począwszy od tego momentu będziesz kroczyć właściwą ścieżką wiary w Boga.

Gdyby podsumować słowa, które właśnie omówiłem, to są one całkiem proste; chodzi w nich o to, że gdy jakaś osoba zacznie rozpoznawać, że jest istotą stworzoną, rozwinie się w niej nadzieja, iż stanie się prawdziwym stworzeniem, aby zadowolić Boga. Jednocześnie tacy ludzie przyjmą też Boga jako swojego Pana i Boga oraz zapragną podporządkować się wszystkim Jego wymaganiom, jak również Jego suwerennej władzy. Dlatego też przestaną postępować samowolnie i we wszystkim, co robią, będą szukać pragnień Boga i prawdozasad. Nie będą już po prostu robić tego, na co mają ochotę, ani postępować według własnych planów. Zamiast polegać w działaniu na swoich indywidualnych pomysłach, zaczną mieć Boga stale w swoich myślach, a ich subiektywnym pragnieniem będzie zadowolenie Boga pod wszystkimi względami, dostosowanie się do prawdy i spełnienie Bożych wymagań. Ludzie w takim stanie niewątpliwie rozpoczęli naukę poszukiwania prawdy, praktykowania jej i wkraczania w prawdorzeczywistość. Jeśli znajdujesz się w takim stanie i masz taką determinację, wtedy w naturalny sposób zaczniesz się uczyć, jak szukać intencji Bożych, jak nie znieważyć imienia Bożego, jak czcić wielkość Boga, jak bać się Boga i jak Go zadowolić; zamiast zaspokajać własne egoistyczne pragnienia lub zadowalać kogoś innego, starasz się zadowolić Boga. Kiedy ktoś wchodzi w ten stan, wówczas żyje w obecności Boga i nie kieruje nim już zepsute usposobienie. Kiedy wchodzisz w ten stan, myśli, które są treścią twoich subiektywnych pragnień, są pozytywne. Nawet jeśli od czasu do czasu przejawisz skażone usposobienie, będziesz tego świadomy i będziesz w stanie dokonać autorefleksji i poszukać prawdy, aby się go wyzbyć. Choć więc wciąż masz skażone usposobienie, nie będzie już ono w stanie kierować całym twoim postępowaniem, kontrolować cię. Czyż w tym czasie prawda słowa Bożego nie panuje nad tobą? Czyż nie żyjesz zgodnie ze słowami Boga? Czy wszyscy jesteście w stanie pozwolić prawdzie sprawować władzę w waszych sercach? To zależy od tego, czy macie determinację, by dążyć do prawdy. Jeśli ktoś dobrze rozumie wiele aspektów prawdy, wówczas będzie ona w naturalny sposób sprawować władzę w jego sercu. Jeśli ludzie w dużym stopniu nie pojmują prawdy lub jest w nich zbyt dużo trucizn szatana, to prawda nie może sprawować władzy w ich sercach. Jest wielu ludzi, którzy chcą praktykować prawdę, ale kiedy coś się im przytrafia, mimowolnie się popisują, gonią za sławą, korzyściami i statusem, nie mają zahamowań ani samokontroli i pozwalają, by ich skażone usposobienie objawiało się u nich bez żadnych ograniczeń. Cóż to za stan? Pojawia się, gdy ktoś rozumie za mało prawdy, jego postawa jest zbyt niedojrzała i nie jest on w stanie przezwyciężyć ciała ani wpływu szatana. Osobom tego rodzaju bardzo trudno jest pozwolić prawdzie na sprawowanie władzy w ich sercu. Dążenie do prawdy nie jest więc rzeczą prostą i bez choćby kilkuletniego doświadczenia bardzo trudno jest rozwiązać problem zepsutego usposobienia. Na przykład, niektórzy ludzie są bardzo kłamliwi, nigdy nie wypowiadają na głos swoich najskrytszych myśli i nie potrafią powiedzieć choćby jednego słowa prawdy. Bez względu na to, na jaki temat dyskutują lub ile słów wypowiadają, nie mówią jasno, zawsze mówią w zagmatwany sposób i nie panują nad sobą. W obliczu swoich zepsutych skłonności oraz obrzydliwej, szatańskiej naturoistoty, ludzie okazują się tak mali, słabi, bezsilni i całkowicie bezradni, że często grzeszą, popełniają błędy i są zniechęceni. O co tu chodzi? (Ci ludzie nie weszli na właściwą ścieżkę wiary w Boga). Oni nie weszli na właściwą ścieżkę wiary w Boga – cóż to oznacza? (Nie rozumieją jeszcze, że są istotami stworzonymi, i nie chcą podporządkować się Bogu ani Go zadowolić). Jest to konsekwencja braku dążenia do prawdy. Znajdujecie się w takiej sytuacji, więc czy możecie powiedzieć, że jeszcze nie zaczęliście wkraczać w prawdorzeczywistość? (Tak). Czy osoba, która nie weszła w prawdorzeczywistość, liczy się jako osoba, która uzyskała prawdę? (Nie, nie liczy się). Czy osoba, która nie uzyskała prawdy, ma ją w swoim sercu? (Nie ma). Czyż bez prawdy ludzie nie działają w oparciu o swoje zepsute usposobienie? Co zatem musi posiadać człowiek, aby robić coś pozytywnego w ramach swoich obowiązków? Czy nie musi rozumieć prawdy? Cóż to za cecha, jeśli ktoś nie potrafi praktykować prawdy, wypełniając swój obowiązek, a zamiast tego umie tylko postępować samowolnie? Czyż to nie jest wykonywanie pracy? Jest to równoznaczne z tym, że Bóg zatrudnia niewierzącego, by ten wykonywał dla Niego pracę. Jeśli nie dążysz do prawdy lub nie wchodzisz w prawdorzeczywistość, wykonujesz pracę. Czy sądzicie, że Bóg chce widzieć ludzi, których pragnie zbawić, jak jedynie wykonują dla Niego pracę, bez praktykowania zgodnie z Jego słowami, aby dostąpić zbawienia? (Nie chce). Dlaczego nie chce? (Bóg stworzył człowieka, aby mógł go pozyskać). Zgadza się, Bóg stworzył człowieka, by przejawić siebie, a tym bardziej, by go pozyskać. Dlaczego Bóg jest niezadowolony, kiedy ludzie jedynie wykonują dla Niego pracę? (Ponieważ ich czyny nie są tym, czego chce Bóg). Czego więc chce Bóg? (Bóg chce szczerości ludzi). Czy wykonywanie pracy dla Boga nie jest właśnie szczerością samą w sobie? Bez względu na to, czy twoje wykonywanie pracy jest autentyczne i szczere, to o ile nie dążysz do prawdy, o tyle nawet jeśli pracujesz przez całe życie, nigdy prawdy nie uzyskasz. Jeśli nie uzyskasz prawdy, to znaczy, że nie pozyskasz Boga, a Bóg nie pozyska ciebie, więc twoja praca nie ma wartości ani znaczenia. Bez względu na to, ile lat pracujesz, jeśli nie dążysz do prawdy, Bóg cię nie pozyska, co oznacza, że nadal opierasz się Bogu. Kto to powoduje? Powodują to sami ludzie przez to, że nie starają się współpracować, przez to, że nie dążą do prawdy; tylko to jest podstawową przyczyną. Jak można z praktycznego punktu widzenia wytłumaczyć, że Bóg kogoś nie pozyskuje? Chodzi o to, że ludzie zawsze mają własne intencje, kiedy wykonują swój obowiązek, i nie ofiarowują swojego serca Bogu, więc ich serce nie jest zwrócone ku Niemu ani też nie jest dla Niego. Ludzie nie uwzględniają intencji Boga, a tym bardziej nie starają się Go zadowolić, wypełniając swój obowiązek. Najprostszym wyjaśnieniem jest to, że taka osoba nie jest szczera wobec Boga, więc nie ma dla niej absolutnie żadnej nadziei. Bóg bada ludzi, aby się przekonać, czy szczerze w Niego wierzą; pragnie On ich szczerości. Co to znaczy być szczerym? (Mieć serce, które zwraca się ku Bogu, serce, które jest Mu podporządkowane). Zgadza się. Jeśli ktoś nie ma serca, które zwraca się ku Bogu, które jest Mu podporządkowane, to czy można go nazwać dobrym człowiekiem? Czy Bóg może lubić taką osobę? Czy osoba, która nie jest zjednoczona z Bogiem w sercu i umyśle, może wprowadzać prawdę w życie? Czy macie serca, które są posłuszne Bogu? Czy potraficie we wszystkim stanąć po stronie Boga? Czy wasze serca zwracają się ku Bogu? Powiedzieć, że jesteście kompletnie pozbawieni szczerości, byłoby wobec was niesprawiedliwe, ale niepoprawne byłoby też stwierdzenie, że naprawdę nienawidzicie szatana, że jesteście w stanie zbuntować się przeciwko niemu i całkowicie zwrócić się ku Bogu. Wymaga to od was serca podporządkowanego Bogu, dążenia do prawdy i zrozumienia jej w większym stopniu. Jakiego serca Bóg chce u ludzi? Po pierwsze, to serce musi być uczciwe, a ludzie muszą być w stanie sumiennie wypełniać swój obowiązek, twardo stąpając po ziemi, zdolni do stania na straży dzieła kościoła, nie mając już tak zwanych „wielkich ambicji” czy „wzniosłych celów”. Gdy podążają za Bogiem i oddają Mu cześć, każdy krok takich ludzi pozostawia ślad, postępują oni jak istoty stworzone; nie starają się zostać wyjątkową czy wielką osobą, a tym bardziej kimś obdarzonym wyjątkowymi mocami, i nie czczą stworzeń na obcych planetach. Ponadto, owo serce musi miłować prawdę. Co przede wszystkim należy rozumieć przez umiłowanie prawdy? Oznacza ono kochanie rzeczy pozytywnych, poczucie sprawiedliwości, zdolność do szczerego ponoszenia kosztów dla Boga, prawdziwej miłości do Niego, podporządkowania się Mu i niesienia o Nim świadectwa. Oczywiście możesz osiągnąć te rzeczy dopiero po tym, jak zrozumiesz prawdę. Ktoś, kto ma takie serce, jest osobą, która posiada zwykłe człowieczeństwo. Ktoś, kto ma zwykłe człowieczeństwo, musi przynajmniej posiadać sumienie i rozum. Jak rozpoznać, czy ktoś ma sumienie i rozum? Jeśli jego mowa i czyny są zasadniczo zgodne z normami sumienia i rozumu, to z ludzkiego punktu widzenia jest dobrym człowiekiem i kimś, kto spełnia standardy. Jeśli potrafi także zrozumieć prawdę i postępować zgodnie z prawdozasadami, to spełnia wymagania Boże, które są wyższe niż normy sumienia i rozumu. Niektórzy ludzie mówią tak: „Człowiek został stworzony przez Boga. Bóg dał nam tchnienie życia i to Bóg nas zaopatruje, żywi i prowadzi do dorosłości. Ludzie sumienia i rozumu nie mogą żyć dla siebie ani dla szatana; powinni żyć dla Boga i wypełniać swój obowiązek”. To prawda, ale to tylko ogólniki, zarys. Jeśli chodzi o szczegóły tego, jak rzeczywiście żyć dla Boga, to wiąże się to z sumieniem i rozumem. Jak zatem żyć dla Boga? (Wypełniaj dobrze obowiązek, który powinna wypełniać istota stworzona). Zgadza się. W tej chwili wszystko, co robicie, to wypełnianie obowiązku człowieka, ale tak naprawdę, dla kogo to robicie? (Dla Boga). Robicie to dla Boga, to jest współpraca z Nim! Zadanie powierzone wam przez Boga jest waszym obowiązkiem. Zostało to przez Niego ustanowione, predestynowane i postanowione. Innymi słowy, to Bóg daje ci to zadanie i chce, abyś je wykonał. Jak więc możesz polegać na swoim sumieniu, aby je ukończyć i zrobić to dobrze? (Musimy dołożyć wszelkich starań). Musicie dołożyć wszelkich starań, co jest przejawem polegania na swoim sumieniu. Poza tym musicie wkładać w to całe serce i wypełniać swoje powinności – nie traktujcie tego pobieżnie. Bóg oddał za nas swoją krew serdeczną i ma wobec nas swoje oczekiwania. Ponieważ Bóg predestynował, że mamy wypełnić tę odpowiedzialność i wykonać ten obowiązek, nie powinniśmy Go zawieść, rozczarować ani zasmucić. Powinniśmy dobrze wypełniać nasz obowiązek i dać Bogu doskonałą, zadowalającą odpowiedź. Polegamy na Bogu w tym, czego nie potrafimy zrobić, uczymy się więcej o naszych profesjach i bardziej intensywnie szukamy prawdozasad. Bóg pozwala nam żyć, więc powinniśmy dobrze wykonywać swój obowiązek; każdego dnia naszego życia powinniśmy dobrze wykonywać obowiązek, jaki na ten dzień przypada, a to, co powierzył nam Bóg, powinniśmy uczynić naszym nadrzędnym zadaniem, powinniśmy uczynić wykonywanie obowiązku najważniejszą rzeczą w naszym życiu i wykonywać go dobrze. Chociaż nie dążymy do doskonałości, powinniśmy dążyć do prawdy i kierować się słowami Bożymi oraz prawdozasadami, aby zadowolić Boga, zawstydzić szatana i niczego nie żałować. To jest postawa, jaką wierzący w Boga powinni mieć wobec swoich obowiązków. Kiedy dożyjesz czterdziestki lub pięćdziesiątki – a nawet siedemdziesiątki czy osiemdziesiątki – kiedy spojrzysz wstecz na rzeczy, które robiłeś, gdy byłeś młody i nieświadomy, zobaczysz, że chociaż nie miałeś wtedy wielu lat, robiłeś wszystko z całego serca i ze wszystkich sił; zawsze postępowałeś zgodnie ze swoim sumieniem, nie zawiodłeś Boga, nie rozczarowałeś Go ani nie zasmuciłeś, a w swoim sercu zaakceptowałeś Boży nadzór i Bożą inspekcję. Kiedy osiągniesz to wszystko i dasz Bogu wypełnioną kartę egzaminacyjną, Bóg powie tak: „Chociaż nie wykonałeś wspaniałej pracy, a twoje wyniki były przeciętne, to jednak użyłeś wszystkich swoich sił i zdołałeś wypełnić swoje zobowiązanie”. Czyż nie jest to działanie zgodne z sumieniem? Cóż zatem należy uczynić, kiedy ludzie często ujawniają zepsucie, dokonują własnych wyborów, mają osobiste pragnienia i preferencje aż do tego stopnia, że całkowicie naruszają normy swojego sumienia i tracą swoje zwykłe człowieczeństwo? Musisz modlić się do Boga i zbuntować się przeciwko sobie, nie możesz pozwolić, aby te rzeczy cię ograniczały lub kontrolowały twoje sumienie i rozum. Kiedy twoje sumienie będzie w stanie kierować twoimi działaniami, twoją codziennością i twoim życiem, wtedy łatwo będzie ci pokonać samolubne pragnienia ciała i będziesz w stanie uzyskać ten aspekt prawdy. To absolutne minimum, które powinieneś posiąść. Jeśli chodzi o to, jakiego rodzaju serca chce od ludzi Bóg, to o ilu aspektach właśnie mówiłem? (Poruszyłeś trzy aspekty: uczciwe serce, serce miłujące prawdę oraz posiadanie sumienia i rozumu). Z zagadnieniem szczerego serca i serca miłującego prawdę wiąże się jeszcze kilka szczegółów, powinniście się nad tym zastanowić i podsumować to później. Minimum tego, co człowiek powinien posiadać, to sumienie i rozum, które powinien mieć ktoś cechujący się zwykłym człowieczeństwem. Jeśli ktoś nie ma sumienia ani rozumu, to traci zwykłe człowieczeństwo, nie potrafi niczego zrobić dobrze, nie może niczego osiągnąć, a w końcu poniesie całkowitą porażkę. Lecz jeśli tylko ma sumienie i rozum, jeśli żyje opierając się na sumieniu i nie czyni niczego złego, to czy jest to równoznaczne z wejściem na właściwą ścieżkę wiary w Boga? Czy może zdobyć Bożą aprobatę, opierając się w życiu wyłącznie na własnym sumieniu i rozumie? W żadnym razie nie może.

Wejście na właściwą ścieżkę wiary w Boga wymaga również posiadania serca bojącego się Boga. Po pierwsze, mówiąc w kontekście statusu, ludzie są istotami stworzonymi i bardzo poślednimi; Bóg jest Stwórcą, jest Najwyższy. Mówiąc w kontekście ludzkiego rozumu, co ludzie muszą zrobić, aby bać się Boga? Powiedzmy na przykład, że coś ci się przytrafia i wydaje ci się, że postępowanie w dany sposób jest sprzeczne z prawdą, ale nie wiesz, co powinieneś zrobić, aby być w zgodzie z intencją Bożą. Jeśli masz serce bojące się Boga, co powinieneś zrobić? Musisz modlić się do Boga, szukać prawdy, znaleźć drogę jej praktykowania, a potem przejść do działania. Jeśli ktoś nie ma serca bojącego się Boga, jak się zachowa? Zrobi, co zechce, myśląc sobie tak: „W każdym razie mam dobre intencje, więc będzie w porządku, jeśli to zrobię”. Nie robi tego, co radzą mu inni ludzie, w ogóle nikogo nie słucha; postanawia zrobić wszystko, co sobie zaplanuje, i nawet dziewięć wołów nie może go powstrzymać. Czy to jest osoba, której serce boi się Boga? (Nie, nie jest). Są tacy ludzie, którzy chociaż wiedzą, że Bóg lubi ludzi uczciwych i że nie mogą kłamać, to jednak myślą, że jeśli w jakiejś sprawie powiedzą prawdę, stracą twarz, stracą zyski, a być może nie uda im się utrzymać swojego statusu. Ciągle kombinują i wciąż kłamią, myśląc sobie tak: „Jedno kłamstwo nic nie znaczy, a przecież nie jest tak, że zawsze kłamię. Nawet gdy kłamię, nie widzę żadnych konsekwencji, więc nic się nie stanie, jeśli skłamię jeszcze raz”. Przeprowadziwszy kalkulację, postanawiają działać, a w sercu nie czują wyrzutów sumienia ani nie chcą się modlić i przyjąć Bożego nadzoru. Czy to jest osoba, której serce boi się Boga? (Nie, nie jest). Jak więc zachowa się ktoś, kto ma serce bojące się Boga? (Nie będzie działać lekkomyślnie ani samowolnie). Te dwa słowa dobrze tu pasują. Jak więc wprowadzić w życie brak lekkomyślnego lub samowolnego działania? (Powinniśmy mieć poszukujące serce). Niektórzy ludzie, stając w obliczu jakiegoś problemu, szukają odpowiedzi u innych, lecz gdy to, co mówi ich interlokutor, jest zgodne z prawdą, nie przyjmują jego słów, nie są w stanie okazać posłuszeństwa i w głębi duszy myślą: „Zazwyczaj jestem od niego lepszy. Jeśli więc tym razem posłucham jego sugestii, czy nie będzie to wyglądało tak, jakby to on był lepszy ode mnie? Nie, nie mogę go posłuchać w tej sprawie. Można ją rozwiązać tylko na mój sposób”. Potem znajdują powód i wytłumaczenie, by odrzucić punkt widzenia tej drugiej osoby. Gdy widzą kogoś, kto jest od nich lepszy, próbują doprowadzić do jego upadku, fabrykują plotki na jego temat lub stosują niegodziwe sposoby, aby go oczernić i podkopać jego autorytet, a nawet go rozdeptują, a wszystko po to, by ochronić własny status w ludzkich umysłach. Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Nie jest to już tylko aroganckie i pyszne usposobienie – tacy ludzie mają szatańską naturoistotę; to jest bezwzględne usposobienie. Atakują i wykluczają ludzi, którzy są lepsi od nich i którzy ich przewyższają, są podstępni i niegodziwi. A to, że nie cofają się przed niczym, by pognębić innych, pokazuje, że mają w sobie sporo demonicznej natury! Kierując się w życiu szatańskimi skłonnościami, umniejszają ludzi, wrabiają ich i dręczą. Czy to nie jest czynienie zła? A chociaż żyją w taki sposób, myślą, że są w porządku, uważają się za dobrych ludzi. Jednak gdy widzą kogoś, kto ich przewyższa, są zdolni go dręczyć i zdeptać. Na czym polega problem? Czy ludzie popełniający takie złe uczynki nie są nieposkromieni i nieokiełznani? Tacy ludzie zważają tylko na własne interesy i własne uczucia, chcą tylko spełnić własne pragnienia i ambicje oraz osiągnąć własne cele. Nie dbają o to, jak wielkie szkody wyrządza to pracy kościoła i wolą poświęcić interesy domu Bożego, by ochronić własny status i reputację w umysłach innych. Czy tacy ludzie nie są aroganccy i zadufani w sobie, samolubni i ohydni? Są nie tylko aroganccy i zadufani w sobie, lecz także niezwykle samolubni i ohydni. W ogóle nie zważają na intencje Boże. Czy tacy ludzie mają bogobojne serca? Nie, w ogóle nie mają bogobojnych serc. Dlatego właśnie działają samowolnie i robią, co im się żywnie podoba, bez żadnego poczucia winy, bez żadnego lęku, bez żadnych obaw i trosk, nie zastanawiając się nad konsekwencjami. Często tak czynią i zawsze tak się zachowywali. Jaka jest natura takiego zachowania? Mówiąc delikatnie, tacy ludzie są zbyt zazdrośni i zanadto pożądają reputacji oraz statusu; są zbyt zwodniczy i podstępni. Mówiąc ostrzej, istota problemu polega na tym, że tacy ludzie w ogóle nie mają bogobojnych serc. Nie lękają się oni Boga, sądzą, że sami są najważniejsi i uważają, że wszystko, co ich dotyczy, przewyższa Boga i przewyższa prawdę. W ich sercach Bóg jest nieistotny i nie jest wart nawet wzmianki; Bóg nie ma w ich sercach ani odrobiny miejsca. Czy ludzie, którzy nie mają w sercach miejsca dla Boga i nie mają bogobojnych serc, mogą wprowadzić prawdę w życie? W żadnym wypadku. Więc co tak naprawdę robią, gdy jak zwykle gorliwie oddają się krzątaninie, w którą wkładają mnóstwo wysiłku? Tacy ludzie twierdzą nawet, że wyrzekli się wszystkiego, by ponosić koszty dla Boga, i że wiele wycierpieli, w rzeczywistości jednak motywem, zasadą i celem wszystkich ich działań są ich własna reputacja i własny status oraz ochrona wszystkich swoich interesów. Czyż nie powiecie, że ktoś taki jest przerażającym człowiekiem? Co to za ludzie, którzy od wielu lat wierzą w Boga, a nie mają bogobojnych serc? Czy nie są oni skrajnie aroganccy? Czy nie są szatanami? A jakim istotom najbardziej brakuje bogobojnego serca? Oprócz zwierząt brakuje go złym ludziom, antychrystom, diabłom i plemieniu szatana. W ogóle nie przyjmują oni prawdy; są absolutnie pozbawieni bogobojnego serca i są zdolni do każdego zła. Są wrogami Boga i wrogami Jego wybrańców.

W jakich sprawach codziennego życia macie serce bojące się Boga? A w jakich sprawach go nie macie? Czy jesteś w stanie nienawidzić kogoś, kto cię obraża lub narusza twoje interesy? A kiedy kogoś nienawidzisz, czy jesteś w stanie go dręczyć i zemścić się na nim? (Tak). W takim razie jesteś dość przerażający! Jeśli nie masz serca bojącego się Boga i jesteś zdolny do czynienia złych rzeczy, to problem twojego okrutnego usposobienia jest zdecydowanie zbyt poważny! Zwykłe człowieczeństwo powinno obejmować miłość i nienawiść, ale trzeba wyraźnie odróżniać to, co się kocha, od tego, czego się nienawidzi. W swoim sercu powinieneś kochać Boga, prawdę, to, co pozytywne oraz swoich braci i siostry, natomiast nienawidzić szatana i diabłów, tego, co negatywne, antychrystów i złych ludzi. Jeśli jesteś w stanie tłumić swoich braci i siostry i mścić się na nich kierowany nienawiścią – byłoby to bardzo przerażające, i takie właśnie jest usposobienie złej osoby. Niektórzy ludzie mają po prostu nienawistne myśli i nienawistne, złe pomysły, ale nie zrobili niczego złego, toteż nie są złymi ludźmi. A to dlatego, że kiedy coś się dzieje, potrafią szukać prawdy i zwracają uwagę na zasady w swoim postępowaniu i radzeniu sobie z różnymi rzeczami. Podczas interakcji z innymi ludźmi nie proszą ich o więcej, niż powinni; jeśli dobrze dogadują się z jakąś osobą, będą dalej utrzymywać z nią kontakty; jeśli się nie dogadują, to nie będą ich utrzymywać. W ogóle nie wpływa to na wypełnianie przez nich obowiązków lub ich wkraczanie w życie. Mają Boga w sercu i ono się Go boi. Nie mają chęci obrazić Boga i boją się to zrobić. Chociaż ci ludzie mogą mieć pewne niewłaściwe myśli i wyobrażenia, są w stanie zbuntować się przeciwko nim i je porzucić. W swych działaniach stosują umiar, i nie wypowiadają ani jednego nieodpowiedniego słowa, które obraża Boga. Ktoś, kto mówi i postępuje w ten sposób, jest osobą, która ma zasady i praktykuje prawdę. Między tobą a inną osobą może zaistnieć niezgodność charakterów i możesz jej nie lubić, ale kiedy razem pracujecie, pozostajesz bezstronny i nie dajesz upustu swojej frustracji podczas pełnienia swoich obowiązków, nie wyładowujesz też frustracji na szkodę Bożej rodziny i potrafisz zajmować się różnymi sprawami zgodnie z zasadami. Czego jest to przejaw? Jest to przejaw tego, że ma się serce bojące się Boga. Jeśli masz jej nieco więcej, to kiedy widzisz, że ktoś ma jakieś niedostatki lub słabości, to nawet jeśli cię obraził bądź jest do ciebie uprzedzony, nadal możesz zdobyć się na to, by traktować go należycie i pomagać mu z miłością i oddaniem. Oznacza to, że jest w tobie miłość, że jesteś osobą, która posiada człowieczeństwo, że jesteś kimś, kto jest życzliwy i potrafi praktykować prawdę; że jesteś osobą uczciwą, która posiada prawdorzeczywistość, i jesteś kimś, kto ma serce bojące się Boga. Jeśli masz wciąż jeszcze kiepską postawę, ale masz w sobie wolę i pragniesz dążyć do prawdy, dążyć do postępowania zgodnie z zasadami i potrafisz postępować, załatwiać sprawy i traktować innych zgodnie z zasadami, to również liczy się jako posiadanie serca w pewnym stopniu bojącego się Boga; jest to najbardziej podstawowy poziom. Jeśli nawet tego nie jesteś w stanie osiągnąć i nie potrafisz nad sobą panować, to znajdujesz się w wielkim niebezpieczeństwie i jesteś dosyć przerażający. Gdybyś otrzymał stanowisko, mógłbyś dręczyć ludzi, a wtedy w każdej chwili mógłbyś przedzierzgnąć się w antychrysta. Niezależnie od tego, czy ktoś jest dobry, czy zły, bez względu na to, jak wierzy w Boga lub jaką ścieżką kroczy, w ciągu kilku lat zostanie ujawniony. Musisz traktować ludzi zgodnie z zasadami, bez względu na to, jaki może być ich wynik oraz czy powinni zostać ukarani, czy nagrodzeni – to jest sprawa Boga. Tak długo, jak potrafisz mieć co do nich rozeznanie i traktować ich zgodnie z zasadami, to wystarczy. Bez względu na to, z kim masz do czynienia, dopóki Bóg nie wyda werdyktu, jaki wynik czeka takie osoby, dopóty kościół ich nie wydali ani Bóg ich nie ukarze, a więc nadal będą w fazie bycia zbawionymi. W związku z tym powinieneś z miłości cierpliwie im pomagać. Nie powinieneś określać wyniku takich ludzi ani na ludzkie sposoby ich dręczyć. Jeśli przejawiają zepsucie, możesz ich przyciąć albo otworzyć swoje serce i pomóc im poprzez szczere omówienie płynące z głębi twojego serca. Jeśli jednak rozmyślasz nad tym, aby ich dręczyć, wykluczyć i wrabiać, usiłując naprawić krzywdy w imieniu Niebios, będziesz miał kłopoty. Czy takie postępowanie jest zgodne z prawdą? Takie myśli rodzą się z impulsywności. Pochodzą od szatana i wynikają z ludzkiego rozgoryczenia, zazdrości i odrazy. Takie postępowanie nie jest zgodne z prawdą. Sprowadzi ono na ciebie karę i nie wolno ci tak postępować. Czy potraficie wymyślać różne sposoby dręczenia ludzi, ponieważ wam się nie podobają bądź dlatego, że się z wami nie dogadują? Czy kiedykolwiek wcześniej robiliście coś takiego? W jakim stopniu tak postępowaliście? Czyż pośrednio nie poniżaliście zawsze ludzi, nie dogryzaliście im i nie byliście wobec nich sarkastyczni? Jaki był wasz stan, kiedy to robiliście? Wtedy się wyładowywaliście i czuliście się szczęśliwi – zyskiwaliście przewagę. Potem jednak myśleliście sobie: „Zrobiłem coś tak podłego. Nie mam serca bojącego się Boga i potraktowałem tę osobę bardzo niesprawiedliwie”. Czy w głębi duszy czuliście się winni? (Tak). Chociaż nie macie serca bojącego się Boga, macie przynajmniej sumienie. Czy zatem nadal będziecie zdolni do takiego postępowania w przyszłości? Gdy kimś pogardzasz i nie umiesz się z nim dogadać, bądź gdy nie jest ci posłuszny albo cię nie słucha, czy wciąż jesteś w stanie atakować go i mścić się na nim? Jakie człowieczeństwo ma osoba, która tak postępuje? W jej człowieczeństwie dominuje złośliwość. W świetle prawdy nie ma serca bojącego się Boga. W swej mowie i czynach nie ma ona żadnych zasad; postępuje samowolnie, mówiąc i robiąc, co jej się podoba. Czy tacy ludzie posiadają prawdorzeczywistość? Oczywiście, że nie; odpowiedź brzmi: „nie”, i to w stu procentach. Czy osoba, która nie ma serca bojącego się Boga, naprawdę jest w stanie się Mu podporządkować i oddawać cześć? Absolutnie nie może.

Niektórzy ludzie mówią tak: „Kiedy widzę nadchodzące katastrofy, często modlę się do Boga, nie śmiem Go opuścić ani na chwilę i proszę Go o przewodnictwo oraz ochronę. Gdy w nocy idę samotnie drogą albo gdy zagraża mi niebezpieczeństwo, zawsze polegam na Bogu, nie śmiem Go opuścić i proszę Go o pomoc. Kiedy wykonuję swój obowiązek, w sercu nieustannie modlę się do Boga i proszę Go, by często mnie dyscyplinował, abym nie był niedbały i aby to On przejął kontrolę. W innym wypadku nie mogę nic zrobić i jestem nikim”. Czy to jest osoba, która ma serce bojące się Boga? (Nie). Czy poleganie na Bogu jest błędem? Czy proszenie Boga o ochronę jest błędem? Wypowiedziane tutaj słowa nie są błędne, ale stan tego rodzaju nie jest normalny. Oznacza on, że znajdujesz Boga tylko dlatego, że nie masz żadnego wsparcia i nie masz dokąd pójść, jesteś przymuszony i nie masz w tej sprawie wyboru, więc chcesz wykorzystać Boga, aby zrobił coś dla ciebie, żebyś mógł osiągnąć swoje cele. Czy to jest bojaźń Boża? Kiedy już uwolnisz się od problemów, całkowicie zapomnisz o Bogu. Jak to jest, że kiedy jesteś najszczęśliwszy, kiedy odnosisz sukcesy, a twój status przewyższa status wszystkich innych, tak że schlebiają ci i cię czczą, to wtedy nie polegasz na Bogu? Jak to jest, że wtedy nie przyjmujesz Bożego nadzoru ani nie szukasz Bożego przewodnictwa? Jak to jest, że nie pytasz Boga, czy wszystko, co robisz, jest zgodne z Jego intencją? Kiedy czynisz zło, kiedy wywyższasz się i świadczysz o sobie, jak możesz nie zapytać Boga, czy jest to zgodne z Jego intencją? Jak to jest, że nie zastanawiasz się nad sobą ani nie polegasz na Bogu, aby cię powstrzymał? Co to za problem? Jak nazywają się te wszystkie stany? To jest nieposiadanie serca bojącego się Boga. Czy osoba bez serca, które boi się Boga, może dobrze wypełniać swój obowiązek? Czy może stać się naprawdę dobrym człowiekiem? Czy może wejść w prawdorzeczywistość? (Nie, nie może). Naprawdę nie może. Bez serca bojącego się Boga absolutnie nie może dobrze wypełniać swoich obowiązków, wprowadzać prawdy w życie ani podporządkować się Bogu, choćby nawet chciała. Bez serca bojącego się Boga nie jest łatwo praktykować prawdę. Jeśli tacy ludzie chcą dobrze wypełniać swój obowiązek, z pewnością pojawi się zbyt wiele utrudnień i zakłóceń i nie będą w stanie skutecznie wprowadzać prawdy w życie. W tej chwili musicie uspokoić swoje serca i pomyśleć przez chwilę. Biorąc pod uwagę waszą obecną postawę, wciąż jest wam bardzo trudno wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, ponieważ większość z was tylko częściowo rozumie słowa, doktryny i reguły, a także posiada pewne osobiste pragnienia, aspiracje i niejaki entuzjazm. Ale wasz punkt wyjścia i wasze standardy praktykowania nie zostały ustanowione na fundamencie słowa Bożego. Nadal nie weszliście tak naprawdę w prawdorzeczywistość; a jedynie przestrzegacie reguł. Jeśli nie będziecie dążyć do prawdy, będzie to dla was bardzo niebezpieczne w przyszłości. Jeśli wierzycie w Boga, ale nie praktykujecie prawdy ani nie podporządkowujecie się Bogu, prędzej czy później zostaniecie wyeliminowani. To, czy ktoś wierzy prawdziwie, czy fałszywie, nie liczy się w latach. Tylko dlatego, że wierzycie w Boga od wielu lat, przez długi czas, nie oznacza, że wierzycie prawdziwie i że Bóg was uzna. Na koniec Bóg nie uzna ludzi, którzy nie praktykują prawdy. Obnaży ich i wyeliminuje. Powinniście to zrozumieć.

Właśnie omówiliśmy cztery warunki, które należy spełnić, aby wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Ale jest jeszcze jeden, ostatni warunek, który jest najważniejszy ze wszystkich, a zarazem jest czymś, o czym często mówicie. Zastanówcie się przez chwilę, co nim może być. (Aby kochać Boga). Na razie nie będziemy mówić o miłości do Boga, do której większości ludzi jest daleko. Poruszmy temat związany z czymś bardziej praktycznym i rzeczywistym, z czymś, co wiąże się z prawdą, którą ludzie faktycznie są w stanie urzeczywistnić. (Aby podporządkować się Bogu). Zgadza się. Warunkiem tym jest posiadanie serca poddanego Bogu. W większości przypadków, kiedy ludziom coś się przytrafia, tak naprawdę nie znają oni właściwych zasad praktyki ani nie wiedzą, w którym kierunku się zwrócić lub do jakiego celu dążyć. Jest to jednak problem z ich postawą i stanem: muszą mieć serce, które jest posłuszne Bogu. Ono jest tym, czego ludzie przede wszystkim potrzebują. Na przykład: powiedzmy, że coś ci się przydarzyło i nie wiesz, co zrobić, ani nie słyszałeś, żeby ktoś inny mówił, co zrobić w takiej sytuacji. Ta sprawa może nie być zgodna z twoimi pojęciami i wyobrażeniami i może nie być ci w smak; w twoim sercu pojawia się więc jakiś opór i jesteś trochę zdenerwowany. Cóż zatem powinieneś zrobić? Jest jeden najprostszy sposób praktyki, którym jest przede wszystkim podporządkowanie się. Podporządkowanie nie jest przejawianym działaniem czy powiedzeniem, nie jest też jakimś werbalnym stwierdzeniem – wiąże się z nim pewien stan. To nie powinno być wam obce. Opierając się na waszych własnych, prawdziwych doświadczeniach, jak sądzicie, w jaki sposób ludzie mówią, postępują i myślą oraz w jakim są stanie i jakie mają nastawienie, kiedy naprawdę się podporządkowują? (W przypadku rzeczy, których jeszcze nie rozumieją, najpierw odkładają na bok swoje pojęcia i wyobrażenia. Szukają prawdy i intencji Bożych. Jeśli po tych poszukiwaniach nadal nie rozumieją, uczą się czekać, aż Bóg wskaże właściwy czas). Jest to jeden z aspektów tego stanu. Co jeszcze? (Kiedy są przycinani, nie uzasadniają swojego rozumowania ani nie próbują się bronić). To kolejny aspekt tego stanu. Niektórzy ludzie, choć otwarcie nie uzasadniają swojego rozumowania ani się nie bronią, to jednak w głębi duszy narzekają i są niezadowoleni. Nie mówią ci tego prosto w twarz, ale wygadują to beztrosko za twoimi plecami, roztaczając aurę swojego niezadowolenia. Czy jest to postawa świadcząca o podporządkowaniu się? (Nie). Czym więc właściwie jest postawa podporządkowania się? Po pierwsze, musisz mieć pozytywne nastawienie: kiedy jesteś przycinany, na początku nie analizujesz, co jest słuszne, a co nie – po prostu akceptujesz to z podporządkowanym sercem. Na przykład, ktoś może powiedzieć, że zrobiłeś coś złego. Chociaż w głębi duszy tego nie rozumiesz i nie wiesz, co zrobiłeś źle, mimo wszystko akceptujesz to. Akceptacja to przede wszystkim pozytywne nastawienie. Do tego dochodzi postawa nieco bardziej pasywna, polegająca na milczeniu i niestawianiu oporu. Z jakimi zachowaniami się ona wiąże? Nie uzasadniasz swojego rozumowania, nie bronisz się ani nie szukasz obiektywnych wymówek dla swojego postępowania. Jeśli zawsze szukasz wymówek i przedstawiasz swoje racje, zrzucając odpowiedzialność na innych ludzi, czy to jest opór? To jest buntownicze usposobienie. Nie powinieneś niczego odrzucać, opierać się ani uzasadniać swojego rozumowania. Nawet jeśli twoje rozumowanie jest logiczne, to czy jest ono prawdą? Jest ono obiektywną wymówką człowieka, a nie prawdą. Nie jesteś pytany o obiektywne wymówki – dlaczego coś się wydarzyło lub jak do czegoś doszło – tylko słyszysz, że natura tego działania nie była zgodna z prawdą. Jeśli masz wiedzę na tym poziomie, naprawdę będziesz w stanie zaakceptować to, co się stało, i nie opierać się. Po pierwsze, gdy coś ci się przytrafia, kluczem jest postawa podporządkowania się. Są ludzie, którzy zawsze uzasadniają swoje rozumowanie i bronią się, gdy stają w obliczu przycinania: „Nie jestem jedynym winnym tego, co się stało, czemu więc zepchnięto na mnie całą odpowiedzialność? Dlaczego nikt się za mną nie wstawi? Dlaczego sam biorę za to odpowiedzialność? To naprawdę jest sytuacja typu »wszyscy czerpią korzyści, ale tylko jedna osoba ponosi winę«. Mam takiego pecha!”. Cóż to za emocja? To właśnie jest opór. Chociaż pozornie potakują, przyznają się do błędu i werbalnie uznają swoją winę, w sercu narzekają: „Jeśli masz mnie przyciąć, to zrób to, ale dlaczego musisz mówić w tak surowy sposób? Krytykujesz mnie przy tak wielu ludziach, no i gdzie mam teraz schować twarz? Nie traktujesz mnie z miłością! Po prostu popełniłem mały błąd, więc dlaczego mówisz o nim bez końca?”. Właśnie taki opór i sprzeciw mają w sercach, uparcie się przeciwstawiając; działają też w sposób nierozsądny i próbują uzasadnić swoje rozumowanie. Ktoś, kto żywi takie myśli i uczucia, jest ewidentnie pełen oporu i wrogości, więc jak może mieć prawdziwie uległą postawę? Jakie działania składają się na akceptującą, uległą postawę w sytuacji, gdy ktoś cię przycina? Musisz przynajmniej być rozsądny i mieć rozum. Najpierw musisz się podporządkować i nie możesz się opierać temu, co cię spotyka, ani tego odrzucać – musisz podchodzić do tego racjonalnie. W ten sposób wykażesz się absolutnym minimum rozumu. Jeśli chcesz osiągnąć stan akceptacji i podporządkowania, musisz zrozumieć prawdę. Zrozumienie prawdy nie jest rzeczą prostą. Po pierwsze, musisz przyjąć to, co pochodzi od Boga: musisz przynajmniej wiedzieć, że przycinanie ciebie to coś, na co Bóg pozwala, coś, co pochodzi od Boga. Niezależnie od tego, czy to przycinanie jest całkowicie rozsądne, czy nie, powinieneś mieć akceptującą, uległą postawę. Jest to przejaw podporządkowania się Bogu, a jednocześnie akceptacja Bożego nadzoru. Jeśli tylko wciąż uzasadniasz swoje rozumowanie i bronisz się, uważając, że przycinanie pochodzi od człowieka, a nie od Boga, to twoje pojmowanie jest wypaczone. Po pierwsze, nie zaakceptowałeś Bożego nadzoru, a po drugie, nie masz uległej postawy ani nie zachowujesz się w sposób uległy w okolicznościach, które Bóg dla ciebie przygotował. Tak postępuje ktoś, kto nie podporządkowuje się Bogu. Niektórzy ludzie nie akceptują prawdy ani nie zastanawiają się nad sobą, gdy stają w obliczu tego, że ktoś ich przycina; po prostu ślepo przestrzegają reguł. Ich działania wyraźnie naruszają zasady, a oni sami całą winę zrzucają na szatana. Mówią tak: „Dobrze mu tak! Kto pozwolił temu staremu szatanowi ślepo się popisywać, ślepo działać, ślepo wszystko zakłócać i ślepo stwarzać przeszkody? Szatana należy przyciąć, zawstydzić tak, by nie śmiał się więcej pokazać, i upokorzyć go! Szatan powinien wziąć za to odpowiedzialność; to nie ma nic wspólnego ze mną! Cała wina powinna spaść na niego!”. Potem poczują zadowolenie w sercu i będą myśleć, że odnieśli zwycięstwo nad szatanem. Czy taki sposób myślenia nie jest niedorzeczny? Jest oczywiste, że sami zrobili coś złego, a mówią, że zrobił to szatan. Więc czy to rzeczywiście oni, czy może szatan? (To oni sami to zrobili). Czy naprawdę rozumieją, że są Szatanem? (Nie). Czy zatem naprawdę nienawidzą szatana lub samych siebie? Nie mówią tego jasno. Krótko mówiąc, ktoś, kto nie akceptuje przycinania, jest kimś, kto w ogóle nie jest posłuszny Bogu. Podporządkowanie się jest lekcją najtrudniejszą ze wszystkich. W przypadku większości ludzi jest tak, że gdy przytrafia im się coś, co jest zgodne z ich pojęciami i wyobrażeniami oraz z ich własnymi gustami, czują się całkiem dobrze, więc chętnie się podporządkowują i wszystko idzie jak z płatka. W ich sercach panuje spokój, a oni są szczęśliwi i zadowoleni. Ale kiedy napotkają coś, co nie jest zgodne z ich własnymi pojęciami, lub coś, co jest dla nich niekorzystne, nie potrafią się podporządkować, chociaż wiedzą, że powinni. Odczuwają ból, nie mają innego wyjścia, jak tylko cierpieć w milczeniu, i ciężko im mówić o swoich trudnościach. Czują się przygnębieni i pełni urazy, która nie znajduje ujścia, więc ich serca aż kipią: „Inni mają rację. Mają wyższy status ode mnie; jak tu ich nie słuchać? Równie dobrze mogę się pogodzić ze swoim losem. Następnym razem będę musiał bardziej uważać i nie wychylać się – tych, którzy się wychylają, czeka przycięcie. Podporządkowanie się nie jest łatwe. Jest wręcz bardzo trudne! Ogień mojego entuzjazmu został ugaszony wiadrem zimnej wody. Chciałem być prosty i otwarty, ale rezultat był taki, że cały czas mówiłem niewłaściwe rzeczy i ciągle mnie przycinano. W przyszłości będę milczeć i będę pochlebcą”. Co to za postawa? To popadanie ze skrajności w skrajność. Jaki jest ostateczny cel tego, że Bóg pozwala ludziom nauczyć się lekcji uległości? Bez względu na to, ile krzywd i tortur znosisz w danym czasie, jak bardzo jesteś zawstydzany lub jak bardzo ucierpi twój wizerunek, twoja próżność lub reputacja, wszystko to ma drugorzędne znaczenie. Najważniejsze jest, aby odmienić swój stan. Jaki stan? W normalnych okolicznościach ludzie mają w głębi serca pewien nieprzejednany i buntowniczy stan – głównie ze względu na tkwiącą w nich pewnego rodzaju ludzką logikę i pewien zestaw pojęć, które brzmią tak: „Dopóki moje intencje są właściwe, nie ma znaczenia, jaki będzie wynik; nie powinieneś mnie przycinać, a jeśli to zrobisz, nie muszę być posłuszny”. Nie zastanawiają się, czy ich działania są zgodne z zasadami prawdy, ani jakie będą konsekwencje. Zawsze mówią sobie tak: „Dopóki moje intencje są dobre i słuszne, Bóg powinien mnie zaakceptować. Nawet jeśli rezultat nie jest dobry, nie możesz mnie przycinać, a tym bardziej nie powinieneś mnie potępiać”. To jest ludzkie rozumowanie, prawda? To są pojęcia człowieka, czyż nie? Człowiek zawsze skupia się na własnym rozumowaniu – czy jest w nim jakakolwiek uległość? Uznałeś swoje własne rozumowanie za prawdę i odłożyłeś prawdę na bok. Wierzysz, że to, co jest zgodne z twoim rozumowaniem, jest prawdą, a to, co się z nim nie zgadza, nią nie jest. Czy można być bardziej niedorzecznym? Czy można być bardziej aroganckim i zadufanym w sobie? Jaka jest najważniejsza zepsuta cecha usposobienia, którą trzeba skorygować, aby odebrać lekcję uległości? To właśnie skłonność do arogancji i zadufania jest największą przeszkodą dla praktykowania przez ludzi prawdy i uległości wobec Boga. Ludzie o aroganckim i zadufanym usposobieniu są najbardziej skłonni do uzasadniania swojego rozumowania i bycia nieposłusznymi, zawsze myślą, że mają rację, więc nie ma nic pilniejszego niż skorygowanie i przycięcie aroganckiego i zadufanego usposobienia. Kiedy ludzie zaczną się dobrze zachowywać i przestaną argumentować we własnym imieniu, problem buntu zostanie rozwiązany, a oni będą zdolni do uległości. Jeśli ludzie mają być w stanie osiągnąć posłuszeństwo, czyż nie muszą posiadać pewnego stopnia racjonalności? Muszą posiadać rozum typowy dla normalnego człowieka. Na przykład, bez względu na to, czy w jakiejś sprawie postąpiliśmy właściwie, czy nie, jeśli Bóg nie jest usatysfakcjonowany, powinniśmy postępować tak, jak On mówi, i traktować Jego słowa jako standard dla wszystkiego. Czy to jest racjonalne? Taki rozum ponad wszystko powinni mieć ludzie. Bez względu na to, jak bardzo cierpimy, i bez względu na nasze intencje, cele i powody, jeśli Bóg nie jest usatysfakcjonowany – jeśli nie zostały spełnione Jego wymagania – to nasze działania niezaprzeczalnie nie były zgodne z prawdą, więc musimy słuchać Boga, podporządkować się Mu i nie powinniśmy próbować uzasadniać swojego rozumowania ani usprawiedliwiać się przed Bogiem. Kiedy posiadasz taką racjonalność, kiedy posiadasz rozum jak u normalnej osoby, łatwo rozwiązać twoje problemy, a ty stajesz się naprawdę uległy. Bez względu na to, w jakiej znajdziesz się sytuacji, nie będziesz buntowniczy i nie będziesz przeciwstawiać się wymaganiom Boga, nie będziesz analizować, czy to, o co prosi Bóg, jest właściwe czy nie, dobre czy złe, i będziesz w stanie się podporządkować – w ten sposób korygując swój stan samousprawiedliwiania się, nieustępliwości i buntowniczości. Czy każdy ma w sobie te buntownicze stany? Te stany często pojawiają się u ludzi, a ci myślą sobie: „Dopóki moje podejście, propozycje i sugestie są rozsądne, to nawet jeśli naruszam prawdozasady, nikt nie powinien mnie przycinać, bo nie dopuściłem się zła”. To powszechny stan u ludzi. Uważają, że jeśli nie popełnili zła, nie należy ich przycinać; tylko ludzie, którzy dopuścili się zła, powinni tego doświadczyć. Czy ten pogląd jest prawidłowy? Absolutnie nie. Obiektem przycinania jest głównie zepsute usposobienie ludzi. Jeśli ktoś ma zepsute usposobienie, należy go przyciąć. Gdyby ktoś go przyciął dopiero po tym, jak tamten dopuścił się zła, byłoby już za późno, ponieważ szkody zostałyby już wyrządzone. Jeśli usposobienie Boga zostało obrażone, to jesteś w kłopotach i Bóg może przestać wykonywać w tobie dzieło – a w takim razie jaki miałoby sens przycinanie ciebie? Nie ma innego wyjścia, niż tylko cię zdemaskować i wyeliminować. Główną trudnością, która uniemożliwia ludziom podporządkowanie się Bogu, jest ich aroganckie usposobienie. Jeśli ludzie naprawdę są w stanie zaakceptować osądzanie i karcenie, będą w stanie skutecznie skorygować swoje własne aroganckie usposobienie. Bez względu na to, w jakim stopniu są w stanie je skorygować, jest to korzystne dla praktykowania prawdy i podporządkowywania się Bogu. Przyjęcie sądu i karcenia ma na celu przede wszystkim skorygowanie swojego zepsutego usposobienia i dostąpienie zbawienia przez Boga. A jeśli ludzie naprawdę są w stanie osiągnąć absolutne posłuszeństwo Bogu, czy nadal muszą doświadczać sądu i karcenia? Czy nadal potrzebują przycinania? Nie, ponieważ ich zepsute usposobienie zostało już skorygowane. W obliczu Bożego sądu, karcenia i przycinania, ludzie zawsze uwielbiają przedstawiać własne racje, ale bez względu na to, ile ich przedstawisz, żadna z nich nie jest prawdą; nie zastąpi to rozwiązania problemu twojego skażonego usposobienia, a tym bardziej nie oznacza, że jesteś naprawdę podporządkowany Bogu. Nie ma więc sensu uzasadniać swojego rozumowania; najważniejsze jest rozwiązanie problemu.

Jeśli ktoś nie ma serca posłusznego Bogu, to jest w tarapatach. Czasami Bóg aranżuje dla ciebie okoliczności, które nie są takie, jak sobie wyobrażałeś, więc się opierasz. Załóżmy na przykład, że jesteś kimś, kto kocha czystość i nie lubi niedbałych, niechlujnych ludzi; kiedy widzisz takie osoby, myślisz, że są obrzydliwe. Czy jesteś w stanie nad sobą zapanować? Co powinieneś zrobić? Po pierwsze, musisz mieć właściwą postawę. Jaką postawę? (Postawę podporządkowania się). W jaki sposób się podporządkowujesz? Jakie wewnętrzne myśli składają się na postawę podporządkowania się? Jakie działania składają się na jego rzeczywistość? Kiedy masz do czynienia z tego rodzaju sprawami, musi zajść wzajemne dostosowanie. Nic z tego nie stanowi problemu. W życiu człowieka dziewięć na dziesięć rzeczy nie jest zgodnych z jego życzeniami. Możesz tego czy tamtego nie lubić i bez względu na to, co się z tobą dzieje, zawsze przedstawiasz własne rozumowanie i narzekasz, że Bóg jest wobec ciebie niesprawiedliwy. W rzeczywistości jest to twój własny problem, więc nie rób hałasu o nic. Jeśli wierzysz w Boga od dawna i wielokrotnie doświadczysz porażki, to będziesz wiedział, że tak naprawdę nie jesteś godny szacunku, nie jesteś lepszy od kogokolwiek innego. Myśląc o tym, jak wierzyłeś, że jesteś lepszy, wznioślejszy i bardziej honorowy niż inni, poczujesz się bardzo głupio! Kiedy człowiek rozumie trochę prawdy, ma więcej rozumu niż wcześniej, więc gdy coś mu się przydarza, nie ma problemu z zaakceptowaniem prawdy i łatwo jest mu jej szukać oraz podporządkować się Bogu. Musisz nauczyć się dostosowywać do swojego otoczenia. Wierzący w Boga muszą przede wszystkim wiedzieć, że w kościele są ludzie z każdego kraju, a każdy kraj ma inne obyczaje i przyzwyczajenia. Te rzeczy nie oddają charakteru człowieka – nawet jeśli czyjeś przyzwyczajenia życiowe są dobre, normalne i uregulowane oraz ma on szlachetny charakter, nie oznacza to, że rozumie prawdę. Musisz to zrozumieć i to zrozumienie musi być pozytywne. Ponadto sam masz liczne wady i jesteś zbyt wybredny. Bóg umieszcza cię w środowisku, które jest dla ciebie dobre, więc musisz się do niego dostosować, nie wytykać wad innych ludzi, a ponadto kierować się w relacjach z innymi miłością, być z nimi blisko, dostrzegać i poznawać ich mocne strony, a następnie modlić się do Boga, aby pomógł ci przezwyciężyć własne wady. Jest to postawa i praktyka podporządkowania się. Jeśli nie lubisz innych ludzi za bardzo i ma to wpływ na wykonywanie twoich obowiązków, to powinieneś się od nich nieco zdystansować i nie wtrącać się w ich sprawy. Czym jest wtrącanie się? Ma ono miejsce wtedy, gdy mówisz tak: „Muszę zmienić tę ich wadę – nie odpuszczę, dopóki się ona nie zmieni!”. Jakiż jest to sposób postępowania? Bezczelny, arogancki i ignorancki. Nie bądź taką osobą. Wszyscy jesteśmy zwykłymi ludźmi; nie wyglądamy wyjątkowo. Każdy z nas ma głowę, dwoje oczu, nos i usta. Niezależnie od tego, czy jemy, chodzimy, czy pracujemy, wszyscy jesteśmy tacy sami i nie ma między nami różnic. Nie jesteśmy też lepsi od innych, więc nie powinniśmy uważać się za godnych szacunku czy wspaniałych. Nawet jeśli masz trochę jakiejś umiejętności czy talentu, nie ma się czym chwalić. Przede wszystkim musisz zająć właściwe miejsce, a gdy napotkasz różne sprawy, musisz spojrzeć na nie przez pryzmat słów Bożych – wtedy nie będziesz robić zamieszania o nic. Jeśli przydarzy ci się coś szczególnego i naprawdę nie będziesz w stanie się podporządkować, a będzie to oddziaływać na wykonywanie twoich obowiązków, powinieneś modlić się do Boga i szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Nie możemy usiłować niczego wymuszać. We wszystkich rzeczach zawarte są dobre intencje Boga. Szkoli On ludzi poprzez najrozmaitsze okoliczności, sprawiając, że hartują się i uczą uległości, i w końcu to hartowanie przynosi owoce: są oni w stanie bać się Boga i unikać zła, zadowalają Boga, a następnie doznają prawdziwej przemiany. Aby dążyć do prawdy, musisz najpierw mieć determinację, by cierpieć i musisz nauczyć się podporządkowywać okolicznościom. Często okoliczności, w jakich się znajdujesz, są złożone; możesz wejść w kontakt z wszelkiego rodzaju ludźmi i napotkać rozmaite dziwne rzeczy. Bez względu na to, co ci się przydarzy, nie polegaj na własnej woli ani impulsywności, ale przyjdź przed oblicze Boga w modlitwie. Aby to zrobić, musisz najpierw mieć postawę podporządkowania się, a jest ona psychologicznym potencjałem, który powinni posiadać wszyscy normalni ludzie. Dodatkowo, jeśli modlisz się i prosisz Boga, by podjął działanie, a On tego nie robi ani nie otwiera przed tobą drogi, wtedy również musisz się podporządkować. Powinieneś cały czas żyć w tego rodzaju warunkach, pozwalając Bogu rozporządzać dla ciebie wszystko, a nie własnoręcznie naginać świat dokoła i kroczyć przed Bogiem. To jedyny sposób na wartościowe życie. Niełatwo jest wkroczyć w rzeczywistość podporządkowania się Bogu, ponieważ nikt nie żyje w próżni. Patrząc na życie ludzi, można przekonać się, że każdy ma swoje własne nawyki oraz subiektywne myśli, pragnienia i życzenia. Obiektywnie rzecz biorąc, nikt nie jest w stanie całkowicie dostosować swoich słów i czynów do twojej woli. Tak więc najistotniejszą lekcją jest umożliwienie każdemu nauczenia się, jak podporządkować się okolicznościom i szukać intencji Bożej w sytuacjach życiowych, które go spotykają. Niezależnie od tego, czy twoje życiowe okoliczności są dobre, czy złe, wygodne, czy trudne, powinieneś wyciągnąć z nich pewną naukę. Ci, którzy pożądają wygody i spokoju, muszą odebrać lekcje podporządkowania i cierpienia; muszą osiągnąć zdolność przetrwania w każdych okolicznościach, dobrze wypełniać swój obowiązek i trwać niewzruszenie przy swoim świadectwie. Tylko wtedy mogą spełnić intencje Boże. Czyż tego rodzaju okoliczności życiowe nie są zaaranżowane i ustanowione przez Boga? Wszyscy pragną dobrego życia, ale jeśli żyją w zbyt wygodnych i idealnych warunkach, bez żadnych cierpień, to czy będą w stanie podporządkować się Bogu i świadczyć o Nim? Kiedy Bóg zaaranżuje dla ciebie jakieś trudności i ciężkie okoliczności, kluczową kwestią jest to, czy jesteś w stanie im się podporządkować. Jeśli w tych okolicznościach każdy jest w stanie uszanować intencje Boga i praktykować zgodnie z Jego wymaganiami, to musisz znosić to wszystko, czego nie chcesz widzieć, to, czego nie lubisz; co więcej, nie wolno ci dawać się ograniczać temu wszystkiemu i musisz być w stanie normalnie wykonywać swoje obowiązki. Takie doświadczanie zapewni ci rozwój życiowy. Niektórzy ludzie mówią tak: „Jeśli inni nie praktykują prawdy, to ja też nie będę tego robił. Jeśli oni się nie podporządkowują, to dlaczego ja mam to robić? Jeśli im brak tolerancji, to dlaczego ja mam ją mieć? Dlaczego zawsze to ja muszę robić wszystko, czego oni nie robią? Dlaczego zawsze to ja muszę wkładać we wszystko tyle wysiłku? Ja też tego nie zrobię”. Co z tą postawą? Twoja praktyka prawdy jest twoją własną sprawą; jest to sprawa między tobą a Bogiem i nie ma ona nic wspólnego z nikim innym. Nikt inny nie ma żadnego obowiązku współpracy z Tobą. Ty to ty, oni to oni. Jeśli nie będą praktykować prawdy i nie wejdą w prawdorzeczywistość, to w końcu zostaną porzuceni, a ty nie, ty nie poniesiesz straty. Czy ludzie, którzy podporządkowują się Bogu, tracą na tym? Nie. Jeśli nie możecie tego pojąć, to jesteście po prostu za głupi!

Jeśli chodzi o kwestię wkraczania w życie, to chociaż jest to tylko kilka słów omówienia, ale wy szczerze je przyjmiecie, będziecie w stanie wprowadzić je w życie i uczynić z nich swoją rzeczywistość, to nie mówiłem na próżno. Tak więc, bez względu na to, jaki jest to aspekt rzeczywistości, a nawet jeśli jest to tylko kilka słów, jeśli prawda trafi do twojego serca i jeśli będziesz ją praktykować jako prawdę, wtedy zakorzeni się w tobie, rozkwitnie i zrodzi owoce. Stanie się ona twoim życiem, a ty będziesz potrafił ją urzeczywistniać i sprawić, by przyniosła rezultaty. To korzystny efekt. Gdybym rozmawiał z wami codziennie, lecz jakkolwiek wiele bym powiedział, nic byście z tego nie zrozumieli – gdyby nikt nie przyjął moich słów do swojego serca, nadal robił, na co ma ochotę, postępował bezmyślnie i lekkomyślnie, nie słuchał tego, co mówię, i dalej żył, kierując się własną wolą, swoimi pojęciami i wyobrażeniami – czyż nie mówiłbym na próżno? Nie ma znaczenia, ile słów na ten temat do was wypowiem – ważne jest, czy ich uważnie słuchacie, czy je akceptujecie i praktykujecie. Prawda jest autentycznie i rzeczywiście życiem człowieka. To nie jest dziedzina nauki, nie jest to wiedza ani tradycja ludowa, czy też jakaś dysputa – to jest życie człowieka. Może ona pozwolić ci wyrwać się z więzów szatana, uwolnić się od zepsutego usposobienia, żyć z siłą i większą mocą, mieć więcej strawy duchowej i posiadać w tym życiu obrany kierunek i cel. Prawda autentycznie może się stać życiem człowieka. Jeśli Mi nie wierzysz, to idź i przez jakiś czas doświadczaj tego i wcielaj to w życie, sprawdź, czy pojawią się rezultaty, czy nie, a wtedy się przekonasz. Jeśli często czujesz się słaby i zniechęcony, to mogę ci jedynie powiedzieć, że jeszcze nie zdobyłeś prawdy. Gdybyś posiadł prawdę, nie znajdowałbyś się teraz w tym stanie, tak bezradny, słaby i wątły; nie byłbyś tak często zniechęcony, nie stałbyś tak często na rozdrożu, nie wiedząc, dokąd iść. Jest to w stu procentach pewne! Czy rozumiesz? (Tak).

Zakończyliśmy właśnie omawianie pięciu warunków, które należy spełnić, aby wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Co to za pięć warunków? (Po pierwsze, trzeba mieć uczciwe serce; po drugie, trzeba mieć serce miłujące prawdę; po trzecie, trzeba mieć sumienie i rozum; po czwarte, trzeba mieć serce bojące się Boga; po piąte, trzeba mieć serce poddane Bogu). Pamiętajcie o tych pięciu warunkach, rozmawiajcie o nich i czytajcie je modlitewnie, kiedy nic innego się nie dzieje. Zobaczcie, jakie prawdozasady wprowadzaliście w życie w tym czasie, czy wasze słowa i czyny są szczere, czy macie serce bojące się Boga, czy kiedy pełnicie swój obowiązek, macie uczciwe serce, czy jesteście niedbali, czy chodzi wam po głowie obijanie się, unikanie odpowiedzialności lub bycie kłamliwymi, i czy szukacie wszystkich wymagań Bożych i jesteście im podporządkowani. Musicie się co jakiś czas to badać. Tylko dzięki osiąganiu wyników wasze życie będzie się rozwijać.
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Tylko rozwiązanie problemu skażonych skłonności może doprowadzić do prawdziwej transformacji

W tej chwili wszyscy wykonujecie swoje obowiązki dość energicznie i jesteście w stanie poradzić sobie z odrobiną cierpienia. Czy macie zatem ścieżkę rozwoju umożliwiającą wam wejście w życie? Czy zyskujecie nowe oświecenie lub widzicie nowe światło? Wejście w życie jest sprawą kluczową dla tych, którzy wierzą w Boga, podobnie jak wypełnianie obowiązku; ale jak być w stanie dobrze i z oddaniem wykonywać swój obowiązek, wykonywać go w sposób spełniający standardy – jak to osiągnąć? (Dążąc do prawdy). Zgadza się, trzeba dążyć do prawdy. A jak dążyć do prawdy? Trzeba czytać więcej słów Boga; tylko słowa Boga są prawdą. Aby uzyskać prawdę, musicie wprowadzać słowa Boga w życie i częściej ich doświadczać, a dopiero wtedy będziecie mogli ją zrozumieć. Czy zatem aby zrozumieć prawdę, nie należy wkładać wysiłku w praktykowanie słów Boga? Niektórzy ludzie mówią: „Przez te lata swojej wiary w Boga przeczytałem niemało Bożych słów i naprawdę zrozumiałem część prawdy, ale kiedy przytrafiają mi się nietypowe rzeczy, nie mogę znaleźć ścieżki i nie wiem, jak praktykować prawdę. Jak mogę nie korzystać z rzeczy, które rozumiem i o których mówię? W tej chwili zdaję sobie sprawę, że znam wyłącznie słowa i doktryny i nie wiem, jak praktykować prawdę, gdy przydarzają mi się różne rzeczy. Jestem taki biedny i żałosny”. Niektórzy ludzie podczas omówienia zwykle wyrzucają z siebie niekończący się potok słów, a nawet są w stanie wyrecytować niektóre słowa Boga z pamięci, więc myślą, że rozumieją prawdę, że są uduchowieni i że mają pewną prawdorzeczywistość. Jednak kiedy pewnego dnia przydarzy im się coś, co nie jest zgodne z ich życzeniami, wyrobią sobie wyobrażenia o Bogu. Czasami mogą się nawet na Niego skarżyć. Przejawią zepsute skłonności i choćby nie wiem jak się modlili, nie będą w stanie rozwiązać swoich problemów. Kiedy inni ludzie omawiają z nimi prawdę, odpowiadają: „Rozumiem tę doktrynę lepiej niż ty. Jeśli chodzi o pojmowanie prawdy, rozumiem więcej niż ty; jeśli chodzi o głoszenie doktryny, umiem przemawiać lepiej niż ty; jeśli chodzi o słuchanie kazań, wysłuchałem ich więcej niż ty; jeśli chodzi o wkładanie wysiłku, daję z siebie więcej niż ty; wierzę w Boga również dłużej niż ty. Nie próbuj mnie uczyć, ja wszystko rozumiem”. Myślą, że wszystko rozumieją, ale kiedy w grę wchodzą ich ambicje i pragnienia, a oni są we władaniu swoich zepsutych skłonności, nie wiedzą, co robić. Duchowe doktryny, o których ciągle gadają, nie są w stanie rozwiązać ich trudności. Czy ich postawa jest rzeczywiście wielka, czy raczej mała? Myślą, że rozumieją prawdę, więc dlaczego nie mogą rozwiązać swoich rzeczywistych trudności? Co tu się dzieje? Czy wy nie napotykacie często tego rodzaju problemów? Jeśli chodzi o wejście w życie, jest to powszechna trudność, na jaką natrafiają wierzący; jest to też największa trudność człowieka. Kiedy jeszcze nic ci się nie przytrafiło, może ci się wydawać, że już od jakiegoś czasu wierzysz w Boga, że masz pewną postawę i fundamenty, i w jakimś stopniu jesteś w stanie dostrzec, kiedy coś przydarza się innym ludziom. Jesteś nawet w stanie sporo wycierpieć, wykonując swój obowiązek, jesteś gotów zapłacić wielką cenę i jesteś w stanie przezwyciężyć wiele własnych trudności, jak choroby ciała, wady i niedostatki. Ale najtrudniejszym do rozwiązania problemem są różne skażone skłonności, które ludzie często przejawiają. „Skażone usposobienie” to dobrze znany termin, ale nie wszyscy mają jasność, czym ono dokładnie jest, które przejawy stanowią skażone usposobienie oraz które myśli i działania są jego konsekwencją. Jeśli ludzie nie rozumieją lub nie pojmują, czym jest zepsute usposobienie lub jakie działania są jego przejawami, to ktoś mógłby przecież pomyśleć, że nawet jeśli żyje zgodnie z zepsutym usposobieniem, to praktykuje prawdę, o ile nie grzeszy, prawda? Czy macie taki stan? (Tak). Jeśli nie rozumiesz lub nie pojmujesz, czym w ogóle jest skażone usposobienie, to czy jesteś w stanie poznać samego siebie? Czy jesteś w stanie pojąć swoją własną zepsutą naturę? Z pewnością nie. Jeśli nie wiesz, czym jest skażone usposobienie, to czy możesz wiedzieć, jak postępować, aby wprowadzić prawdę w życie, które działania są właściwe, a które złe? Oczywiście, że nie. Tak więc ludzie, którzy nie znają samych siebie, nie wejdą w życie.

Ścieżka wejścia w życie dotyczy wielu stanów. Prawdopodobnie wszyscy znacie słowo „stan”, ale do czego ono się odnosi? Jak je rozumiecie? (Stan obejmuje poglądy i myśli, które dana osoba przejawia, gdy przydarzają się jej różne rzeczy; może on kontrolować jej mowę, zachowania i wybory oraz na nie wpływać. Wszystkie te rzeczy są stanem). Blisko. Kto jeszcze chce coś powiedzieć? (Stan oznacza, że dana osoba żyje w negatywnym i dość zaburzonym stanie, ponieważ w określonym czasie lub w danej sprawie jest zdominowana przez jakąś zepsutą skłonność – na przykład, gdy ktoś surowo ją przycina lub gdy napotyka pewne trudności). (Niedawno, gdy osiągnąłem pewne wyniki w pełnieniu obowiązków, znalazłem się w stanie swego rodzaju samozadowolenia. Myślałem, że się zmieniłem, że mam prawdorzeczywistość i że z pewnością Bóg mnie zaaprobuje; jednak patrząc przez pryzmat Bożych wymagań, wciąż było mi do tego daleko. Dopiero teraz rozumiem, że był to swego rodzaju arogancki, zarozumiały stan). Wszystkie omówione przez was stany są negatywne, a czy istnieją prawidłowe, pozytywne stany? (Tak. Na przykład, kiedy chcę zadowolić Boga ze wszystkich sił, jestem w stanie zbuntować się przeciwko swojej cielesności i praktykować prawdę: ten rodzaj stanu jest pozytywny). Jak dotąd opisaliście tylko niektóre stany, nie definiując, czym właściwie jest stan. Podsumujmy więc teraz, czym faktycznie jest stan w oparciu o to, co wszyscy powiedzieliście. Do czego właściwie odnosi się „stan”? Jest to jakiś punkt widzenia, który ludzie mają, lub kondycja, w której się znajdują, gdy coś im się przydarza, a także myśli, nastroje i zapatrywania wywoływane przez ten stan. Na przykład, kiedy podczas wykonywania obowiązków ktoś cię przytnie, będziesz nieszczęśliwy i znajdziesz się w negatywnym stanie. Punkt widzenia i postawa, którą przejawiasz w tym czasie, jak również przyjęte przez ciebie stanowisko – to niektóre z istotnych szczegółów twojego stanu. Czy nie odnosi się to do rzeczy, których zwykle doświadczacie? (Tak). Jest to związane z życiem ludzi; jest to coś, do czego każdy może się odnieść – coś, co może poczuć, czego może doświadczyć i z czym może się zetknąć – każdego dnia w swoim codziennym życiu. Więc jak myślicie, jakie rzeczy ujawnia człowiek, który jest w stanie zniechęcenia? (Niezrozumienie, unikanie, wydawanie wyroków na siebie i całkowite poddanie się po jakichkolwiek niepowodzeniach. W poważnych przypadkach ktoś może nawet zupełnie porzucić swoją pracę). Kiedy sprawa jest poważna i ktoś ma ochotę porzucić swoją pracę, to czy jest to postawa, czy stanowisko? Czy też jest to coś innego? (Jest to pewnego rodzaju stan i nastrój). Jest to bardziej stan i nastrój. Jakie jest wtedy podejście danej osoby do jej obowiązku? (Jest negatywnie nastawiona, obija się, nie ma motywacji i jedynie stwarza pozory działania). To nawiązuje do prawdziwego stanu rzeczy. Mówienie, że „ktoś nie ma motywacji” jest pozbawione znaczenia; trzeba mówić o prawdziwym stanie rzeczy. Co ludzie myślą w głębi serca, kiedy wykonują swoje obowiązki bez motywacji? Jakie zepsute usposobienie przejawia się w tym czasie? (Po prostu niedbale wykonują swoje obowiązki, robią wszystko na pół gwizdka). To nie jest usposobienie, ale charakterystyka działania dokonana już po fakcie; jest to pewien sposób działania. Ale jeśli chodzi o to, co spowodowało, że jesteś niedbały, czy nie trzeba głębiej się nad tym zastanowić? Szukając wystarczająco głęboko, odkryjesz swoje skażone usposobienie. Bycie niedbałym jest przejawem skażonego usposobienia. Twój prawdziwy sposób myślenia może prowadzić do tego, że po prostu będziesz wykonywał obowiązek pobieżnie i będziesz mniej energiczny niż wcześniej. Ta twoja myśl jest zepsutym usposobieniem, a to, co ją wywołało, jest twoją naturą. Gdy niektórzy ludzie doświadczają przycinania podczas wykonywania obowiązku, mówią: „Ile mogę naprawdę zrobić z moimi ograniczonymi zdolnościami? Nie rozumiem zbyt wiele, więc jeśli chcę dobrze wykonać tę pracę, czy nie będę musiał uczyć się na bieżąco? Czy będzie to dla mnie łatwe? Bóg po prostu nie rozumie ludzi; czy to nie jest zmuszanie ryby do życia na lądzie? Niech zrobi to ktoś, kto rozumie więcej ode mnie. Ja potrafię działać tylko w ten sposób – nic ponadto nie umiem”. Ludzie regularnie mówią i myślą w ten sposób, prawda? (Zgadza się). Każdy może to przyznać. Nikt nie jest doskonały i nikt nie jest aniołem; ludzie nie żyją w próżni. Każdy ma takie myśli i przejawy zepsucia. Każdy może przejawić te rzeczy i często żyć w takich stanach, i to nie z własnej woli; nic nie może poradzić na swój sposób myślenia. Ludzie znajdują się w dość normalnym stanie dopóki coś im się nie przydarzy; sprawy mają się zaś zupełnie inaczej, gdy coś im się przytrafia – negatywny stan przejawia się bardzo łatwo i naturalnie, bez przeszkód i ograniczeń; nikt nie musi ich do niczego podżegać ani nakłaniać. Jeśli rzeczy, które napotykają, nie są zgodne z ich własną wolą, te zepsute skłonności przejawiają się zawsze i wszędzie. Dlaczego są one w stanie przejawić się w każdym czasie i miejscu? Jest to dowodem na to, że ludzie mają w sobie tego rodzaju skażone usposobienie i skażoną naturę. Zepsute skłonności ludzi nie są im narzucane przez innych, nie są im wpajane, nikt ich nie naucza, nie wzbudza ani do nich nie podjudza; ludzie raczej sami je posiadają. Jeśli ludzie nie skorygują tych skażonych skłonności, nie będą mogli żyć w prawidłowych, pozytywnych stanach. Dlaczego te skażone skłonności często się przejawiają? Wszyscy właściwie już zdaliście sobie sprawę, że te stany są złe i nienormalne, że należy je zmienić. Do tej pory nie odrzuciliście jeszcze tych skażonych skłonności ani nie porzuciliście tych niepoprawnych myśli i punktów widzenia, a wasze stany nie uległy jeszcze żadnej znaczącej zmianie. Po dziesięciu lub dwudziestu latach nadal nie nastąpiła w was żadna zmiana, a ujawniając zepsucie, jesteście w tym samym stanie, co wcześniej, bez znaczącej poprawy, więc w czym tkwi problem? Czego to dowodzi? Po tych wszystkich latach większość z was nie dokonała żadnego postępu; rozumiecie jedynie niektóre słowa i doktryny, ale nie potraficie wprowadzić prawdy w życie i nie jesteście w stanie dać świadectwa z doświadczenia. Dzieje się tak dlatego, że przez te wszystkie lata nie dążyliście do prawdy, a wasze zepsute usposobienie nie zmieniło się znacząco. To dowodzi, że wasze doświadczenie życiowe jest zbyt powierzchowne i pozbawione głębi; można z całą pewnością powiedzieć, że wasza obecna postawa jest zbyt marna i nie posiadacie żadnej prawdorzeczywistości. Czy jesteście w stanie zaakceptować to, co powiedziałem? Ci, którzy mają trochę praktycznego doświadczenia, powinni być w stanie zrozumieć Moje słowa, ale ci, którzy nie rozumieją prawdy i nie wiedzą jeszcze, czym jest wejście w życie, mogą nie zrozumieć ich znaczenia. Dlaczego właśnie zapytałem was, czym jest stan? Jeśli nie rozumiecie, czym jest stan, to w ogóle nie pojmiecie, o czym mówię; będziecie jedynie słuchać słów, przyjmując je za poprawne. Jeśli macie taki punkt widzenia, dowodzi to, że brak wam doświadczenia i nie rozumiecie słów Boga. Jeśli ludzie chcą wejść w prawdorzeczywistość, mieć prawdziwe wejście w życie, muszą zrozumieć wiele stanów; muszą w pełni przejrzeć własne problemy, zrozumieć je oraz wiedzieć, w jakim stanie przeżywają swoje prawdziwe życie, czy ten stan jest dobry, czy zły, jakiego rodzaju zepsute usposobienie ludzie przejawiają, gdy są w złym stanie, i jaka jest istota tego zepsutego usposobienia – muszą pojąć wszystkie te rzeczy. Jeśli nie rozumiesz lub nie pojmujesz tych rzeczy, to po pierwsze, nie wiesz, skąd czerpać wiedzę o własnym skażonym usposobieniu, aby pozwolić sobie na zmianę; po drugie, nie wiesz, od czego zacząć jedzenie i picie Bożych słów ani jak wejść w prawdę. Po wysłuchaniu, jak o czymś mówię, wiecie tylko o tej rzeczy, ale nie wiecie, do jakiego stanu się odnosi, i nie jesteście w stanie zastosować tego do siebie – czy często spotykacie się z taką sytuacją? (Zgadza się). To pokazuje, że wasze doświadczenie nie osiągnęło jeszcze tego punktu. Jeśli to, o czym mówię, odnosi się do was i jest ściśle związane z waszym życiem – na przykład gdy mówię o rzeczach, z którymi ludzie stykają się każdego dnia, gdy wykonują swoje obowiązki; o zepsutych skłonnościach, które ludzie przejawiają podczas wykonywania obowiązków; o rzeczach, które dotyczą ludzkich intencji, aroganckich skłonności, ich niedbałości lub ich postaw wobec wykonywania obowiązków – gdy tylko tego wysłuchacie, możecie być w stanie zastosować to do siebie. Jeśli omówię to głębiej, znajdą się rzeczy, których możecie nie być w stanie zastosować do siebie. Czy to się czasami zdarza? (Zdarza się). Jeśli chodzi o rzeczy, których nie możecie zastosować do siebie, czy spływają one po was tak, jak byście słuchali doktryny? Jak więc powinniście rozumieć te rzeczy, które możecie zastosować do siebie? (Zastanowić się nad sobą i poznać siebie, oraz szukać prawdy, aby zmienić własne zepsucie). To jest właściwy sposób doświadczania.

Stwierdzenie, że refleksja nad własnym skażonym usposobieniem i poznanie go jest czymś ważnym, jest ogólnikowe. Jak właściwie należy zastanawiać się nad sobą i poznawać siebie? Jest tu pewna ścieżka: kiedy coś ci się przytrafia, powinieneś przyjrzeć się swojemu punktowi widzenia i postawie, myślom, które masz, oraz temu, z jakiego stanowiska patrzysz na ten problem, jak sobie z nim radzisz i jak do niego podchodzisz. Dzięki tym krokom możesz zastanowić się i poznać swoje własne zepsute usposobienie. Jaki jest cel tego rodzaju refleksji i samopoznania? Jest nim lepsze zrozumienie własnego zepsutego stanu, a następnie poszukiwanie prawdy w celu rozwiązania swoich problemów i osiągnięcia zmiany usposobienia. Na jakim więc etapie wszyscy obecnie jesteście? Jak bardzo i jak głęboko znacie samych siebie? Do jakiego stopnia rozumiecie, w jakim stanie znajdujecie się w różnych momentach lub kiedy przydarzają się wam różne rzeczy? Czy włożyliście jakiś wysiłek lub odrobiliście pracę domową w tym zakresie? Czy doświadczyliście jakiegoś wejścia? (Kiedy przytrafiają mi się bardziej oczywiste rzeczy lub większe wydarzenia, mogę wyłapać niektóre z moich własnych przejawów, ale łatwo wtedy przeoczyć mniejsze kwestie. Czasami nie zdaję sobie sprawy, że żyję w niewłaściwym stanie). Kiedy jesteś nieświadomy, w jakim stanie się znajdujesz? W jakiej sytuacji byłbyś nieświadomy? (Wykonuję swoje obowiązki tak, jakby to było zwykłe zajęcie, bez wkładania wysiłku w prawdę zawartą w Bożych słowach, więc nawet gdyby zepsute usposobienie przejawiło się, nie wiedziałbym o tym). Traktowanie swojego obowiązku jako zwykłego zajęcia, jako pewnego rodzaju pracy, zadania lub powinności i robienie tego w odrętwieniu, bez łączenia tego z wejściem w życie, jest bardzo powszechnym stanem; jest to traktowanie swojego obowiązku jak zwykłej sprawy do załatwienia, a nie jako ścieżki lub metody wejścia w życie. To tak jak chodzenie do pracy: niektórzy ludzie traktują swoją pracę jak karierę, włączając ją do swojego życia i integrując ją ze swoimi zainteresowaniami i hobby, a także ze swoimi aspiracjami i celami życiowymi. Tymczasem inni traktują chodzenie do pracy jako rodzaj obowiązku – nie mogą nie chodzić do pracy. Pojawiają się punktualnie każdego dnia, aby zarobić trochę pieniędzy na utrzymanie rodziny, ale nie mają w swoim życiu żadnych celów ani aspiracji. Czy obecnie większość z was nie znajduje się w takim stanie? Wasze obowiązki są oderwane od słów Boga i od prawdy. Nawet jeśli rozpoznajesz swoje odchylenia, nie osiągasz żadnej prawdziwej przemiany; zwracasz się ku sprawom wejścia w życie tylko wtedy, gdy w twoim sercu jest trochę poczucia winy. Przez resztę czasu zwykle po prostu robisz, co chcesz. Radzisz sobie nieco lepiej, gdy jesteś zadowolony lub w bardzo dobrym nastroju, ale jeśli pewnego dnia wydarzy się coś, co jest sprzeczne z twoimi życzeniami lub jeśli masz koszmar, który wprawia cię w zły nastrój, może to wpłynąć na twój stan umysłu na wiele dni, a także na wyniki pełnionego przez ciebie obowiązku. Niemniej jednak nie masz świadomości tego w swoim sercu; jesteś zagubiony i przez te dziesięć dni, a nawet dwa tygodnie, wstrzymujesz sprawy, po prostu będąc niedbałym. Kiedy ktoś żyje w takim stanie, czy wejście w życie nie zatrzymuje się? Jeśli zatrzymuje się wejście w życie, to czy działania ludzi i wykonywany przez nich obowiązek mogą zadowolić Boga? (Nie). Dlaczego nie? Ich działania i obowiązek w tym przypadku nie mają nic wspólnego z prawdą i nie stanowią świadectwa o Bogu, więc wykonywanie obowiązku w ten sposób nie może zadowolić Boga. Możliwe, że przez pewien czas wykonujesz swój obowiązek bezbłędnie, więc myślisz, że wypełnianie obowiązku w ten sposób jest całkowicie właściwe. O ile jesteś stale zajęty swoim obowiązkiem, nie porzucasz swojej pracy i nie zastanawiasz się nad innymi rzeczami, czujesz, że wykonywanie obowiązku w ten sposób jest w porządku. Czy taka postawa nie jest przykładem niedbałości? Jeśli zadowalasz się samymi działaniami w oderwaniu od prawdozasad, to czy wypełniając swój obowiązek, możesz osiągnąć rezultaty? Kiedy dzieło Boże dobiegnie końca, jak rozliczysz się przed Bogiem? Jeśli nie bierzesz odpowiedzialności za wypełnianie swojego obowiązku, nie szukasz prawdy i nie postępujesz zgodnie z zasadami, to czy jest to wykonywanie swojego obowiązku w sposób spełniający standardy? Czy zasłuży to na Bożą aprobatę? Jeśli nagle spotka cię próba lub zostaniesz przycięty, a następnie zdasz sobie sprawę, że sąd i karcenie nadeszły, ponieważ obraziłeś Boże usposobienie, co wybudzi cię nagle ze snu i sprawi, że w końcu zbierzesz się w sobie na kilka dni, czy będzie to normalny stan wejścia w życie? (Nie). Widoczna zmiana w tobie po przycięciu cię jest jak ból po smagnięciu biczem. Masz trochę wiedzy o sobie. Z zewnątrz może się wydawać, że dokonaliście pewnego postępu i zyskaliście nieco zrozumienia poprzez przycinanie, osądzanie i karcenie. Ale subiektywnie rzecz biorąc, jeśli ludzie w ogóle nie rozumieją lub nie pojmują swoich własnych zepsutych skłonności i różnych zepsutych stanów, i jeśli nigdy dokładnie nie zbadali tych rzeczy i nigdy nie rozwiązali tych problemów, to czy mogą osiągnąć normalny stan wejścia w życie? Czy mogą wejść w prawdorzeczywistość? Nie sądzę, by było to dla nich łatwe do osiągnięcia. Niektórzy mówią: „Jestem w stanie pojąć zasady dotyczące wykonywania mojego obowiązku; czy to nie jest zrozumienie prawdy i wejście w prawdorzeczywistość?”. Łatwo jest przestrzegać regulaminów i trzymać się zewnętrznych działań, ale nie jest to równoważne z praktykowaniem prawdy ani nie jest równoważne z postępowaniem zgodnie z zasadami. Na przykład, powiedzmy, że codziennie wstajesz o piątej rano i kładziesz się spać o dziesiątej wieczorem; czy byłbyś w stanie przestrzegać tej zasady w swoim codziennym życiu? (Nie). Harmonogram od piątej do dziesiątej jest całkiem niezły; jest zgodny z naturalnym rytmem człowieka i dobry dla organizmu, ale dlaczego jest trudny do zaakceptowania? W tym tkwi problem. Nie chodzi o to, że ludzie nie znają tego rozumowania lub nie są świadomi tej powszechnej wiedzy – znają ją aż za dobrze, więc dlaczego nie mogą jej zaakceptować? Dlaczego ludzie nie chcą trzymać się tego harmonogramu, nie chcą żyć zgodnie z tą metodą i trybem? Wchodzi tu w grę fizyczny komfort ludzi. Czy niechęć do wczesnego wstawania to nie to samo, co chęć dłuższego snu, chęć podążania za swoimi fizycznymi preferencjami i odczuciami? Wczesne wstawanie kłóci się z fizycznym komfortem ludzi, więc oni nie chcą tego robić, czują się przez to niezadowoleni. Czy ludzie mogą zaakceptować fakt, że „wczesne wstawanie jest dobre dla organizmu”? Nie mogą. Ludzie nie potrafią zrezygnować nawet z tej niewielkiej części swoich korzyści, a jednak nadal muszą dyscyplinować swoje ciało, modlić się i pracować nad swoimi myślami. Z pewnością znajdują się również pod wpływem swojego środowiska: wstają dopiero wtedy, gdy widzą, że inni ludzie już wstali i wstyd im, że chcą jeszcze spać. Czują się zmuszeni do codziennego wstawania i są z tego powodu szczególnie nieszczęśliwi. Co prowadzi do takich myśli i stanów? Ludzie pragną fizycznego komfortu, chcą działać według swojej woli, a w ich myślach królują lenistwo i pobłażliwość. Po pierwsze, nie biorą pod uwagę rytmu swojego organizmu, a po drugie, nie zastanawiają się nad obowiązkiem, który wykonują; skupiają się raczej na zaspokajaniu swoich fizycznych potrzeb. W ostatecznym rozrachunku jest coś w zepsutym usposobieniu człowieka, co polega na tym, że zawsze chce on pobłażać ciału i być nieskrępowanym. Jeśli ktoś go przycina, on próbuje się wykłócać i ciągle się broni, co jest trochę nierozsądne. Wczesne wstawanie to drobna sprawa, która nie wpływa na ludzkie zyski lub straty – o ile potrafisz przezwyciężyć swoje pragnienie większej ilości snu, możesz to osiągnąć – ale ludziom bardzo trudno jest zrezygnować z niewielkiej fizycznej korzyści w postaci dłuższego odpoczynku. Kiedy twoje pragnienie większej ilości snu wpływa na twoją pracę, zyskujesz świadomość, że nie jest to zgodne z prawdozasadami; nie tylko nie zastanawiasz się nad sobą, ale nawet narzekasz w swoim sercu i jesteś nieszczęśliwy, myśląc ciągle: „Jak to jest, że nigdy nie mogę pozwolić sobie na odrobinę przyjemności lub choć przez chwilę robić tego, na co mam ochotę?”. Niektórzy ludzie często mają takie myśli. Jak więc należy skorygować ten stan? Musisz się modlić, być w stanie przezwyciężyć fizyczne trudności, dążyć do dojrzałości, przestać pożądać wygód, być w stanie cierpieć, być oddanym swoim obowiązkom, nie robić tego, na co masz ochotę i nauczyć się powściągliwości. Czy panowanie nad sobą jest łatwe? (Nie). Dlaczego nie? (Ponieważ ludzie nie chcą być ograniczani, nie lubią być kontrolowani i chcą sobie pobłażać). Ludzie, którzy nie wiedzą, jak się powstrzymać, którzy nie są w stanie się powstrzymać, którzy mają słabą samokontrolę i którzy zawsze działają bezmyślnie i oddają się fantazjom, mają niedojrzałe człowieczeństwo, bez względu na wiek. Kiedy ta drobna sprawa dotyka ludzkich interesów, w ludziach przejawia się zepsute usposobienie. Kiedy tak się dzieje, muszą oni szukać prawdy, aby to rozwiązać; muszą poznać siebie i zrozumieć prawdę, aby rozwiązać problem swojego zepsucia. Kiedy ludzie zostają oczyszczeni ze swego skażonego usposobienia, nieświadomie wkraczają w prawdorzeczywistość, ich życie wzrasta i dojrzewa, a ich usposobienie ulega zmianie.

Podałem właśnie prosty przykład na to, jak coś tak nieznacznego jak codzienny zwyczaj może ujawnić zepsute skłonności człowieka i to, co naprawdę dzieje się w jego umyśle; wszystko to zostało teraz odkryte. Odkrywając te zepsute skłonności, zdałeś sobie sprawę, że rzeczywiście zostałeś mocno zepsuty przez szatana. Chociaż wierzysz w Boga od lat i rozumiesz trochę doktryny, nie odrzuciłeś jeszcze swojego skażonego usposobienia. Jakikolwiek obowiązek wykonujesz, nie potrafisz go wykonywać w sposób spełniający standardy; jakimikolwiek sprawami się zajmujesz, nie potrafisz się nimi zajmować zgodnie z zasadami; nie jesteś jeszcze kimś, kto naprawdę poddaje się Bogu. Czy zatem, na podstawie obecnego stanu ludzi, można powiedzieć, że naprawdę zostali oni zbawieni przez Boga? Jeszcze nie, ponieważ wciąż nie porzucili w pełni swoich skażonych skłonności, ich praktykowanie prawdy nadal jest zbyt ograniczone i daleko im do prawdziwego podporządkowania się Bogu; niektórzy ludzie są nawet w stanie podążać za szatanem lub człowiekiem. Fakty te są wystarczającym dowodem na to, że postawa ludzi nie osiągnęła jeszcze punktu, w którym byliby zbawieni. Każdy powinien sklasyfikować siebie w oparciu o swój prawdziwy stan i określić, jaką jest osobą. Zastanawiając się nad swoimi zepsutymi skłonnościami, niektórzy ludzie poznają swoje różne stany wewnętrzne, a także myśli, punkty widzenia i postawy, które dochodzą do głosu, gdy przydarzają im się różne rzeczy. Niektórzy widzą, że są aroganccy i zarozumiali, że lubią się popisywać, że lubią patrzeć na innych z góry i stawiać się ponad innymi. Niektórzy dostrzegają, że są nieuczciwi i podstępni, stosują wszelkiego rodzaju pokrętne środki i są złośliwi. Inni widzą, że stawiają zysk na pierwszym miejscu, że uwielbiają wykorzystywać innych i że są samolubnymi i podłymi ludźmi. Niektórzy ludzie zastanawiają się przez chwilę i zdają sobie sprawę, że są hipokrytami. Inni zwykli myśleć, że są utalentowani, że mają potencjał i że dobrze znają swój zawód, ale po chwili refleksji zdają sobie sprawę, że nie mają ani jednej dobrej cechy; są pozbawieni talentu, a ponadto głupi i pozbawieni zasad w swoich działaniach. Niektórzy po chwili zastanowienia zdają sobie sprawę, że są małostkowymi ludźmi, którzy dzielą włos na czworo; niedopuszczalne jest, aby ktoś powiedział cokolwiek, co godzi w ich interesy, nie mają też pojęcia, czym jest tolerancja. Czy zdobycie takiej wiedzy z autorefleksji pomoże wam w wejściu w życie? (Pomoże). W jaki sposób? (Może pomóc nam mieć serce, które szuka prawdy. Jeśli nie poznamy tych problemów, nie będziemy wiedzieć, że często ujawniamy zepsute usposobienie, a tym bardziej nie będziemy w stanie szukać prawdy, aby rozwiązać nasze problemy). (Jeśli ich nie poznamy, to nie będziemy wiedzieć, że znajdujemy się w żałosnym położeniu. Po ich poznaniu będziemy chcieli szukać prawdy, by rozwiązać nasze problemy. Będziemy gotowi zrzucić z siebie ograniczenia naszego zepsutego usposobienia i będziemy chcieli szukać prawdy, by postępować zgodnie ze słowami Boga). Zastanówmy się nad osobą, która myśli, że jest dość wspaniała, że ma silne poczucie sprawiedliwości, że jest bardzo wielkoduszna, utalentowana, tolerancyjna, uprzejma, uczciwa i szczególnie oddana innym, a jej zepsute usposobienie ma te same małe wady, co u zwykłych ludzi, takie jak arogancja, zadufanie w sobie, nienawiść i zazdrość, ale jednocześnie myśli, że poza tymi małymi wadami jest doskonała, a także bardziej honorowa, szlachetniejsza i bardziej kochająca niż inni. Jeśli ktoś zawsze jest w takim stanie, to czy myślisz, że może przyjść przed oblicze Boga i prawdziwie okazać skruchę? (Nie). W jakich okolicznościach dana osoba może naprawdę przyjść przed oblicze Boga, by poznać siebie, prawdziwie ukorzyć się przed Nim i powiedzieć: „Boże, jestem głęboko zepsuty przez szatana. Nie chcę zrezygnować z niczego, co dotyczy moich własnych interesów. Jestem samolubną i nikczemną osobą, bez ani jednej cechy przemawiającej na moją korzyść. Jestem gotów prawdziwie pokutować i urzeczywistnić obraz prawdziwego człowieka – chcę, by Bóg mnie zbawił”? Kiedy ktoś ma postanowienie okazać prawdziwą skruchę, to dobrze; wtedy łatwo jest mu wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga i osiągnąć zbawienie.

Powiedzmy, że ktoś maluje obraz – uważa go za doskonały i ma poczucie satysfakcji, aż pewnego dnia ktoś mówi mu, że jego obraz ma wiele wad. Zanim jeszcze wda się w szczegóły, osoba ta czuje się zaatakowana. Denerwuje się i od razu kontruje: „Mówisz, że nie maluję dobrze? Ty malujesz gorzej ode mnie, a twoje prace mają więcej niedociągnięć! Nikt nawet nie chce na nie patrzeć!”. Dlaczego ta osoba potrafi coś takiego powiedzieć? W jakim musi być stanie, skoro jest do tego zdolna? Dlaczego tak drobna rzecz jest w stanie wywołać w człowieku taką złość i wściekłość oraz spowodować odwetowy, agresywny sposób myślenia? Co do tego doprowadziło? (Uważa on, że jego obraz jest doskonały i obraża się, kiedy ktoś wskazuje na jego wady). Chodzi o to, że nie możesz zniszczyć jego doskonałego wizerunku siebie. Jeśli ktoś uważa, że coś jest dobre, lepiej nie wskazywać niedociągnięć i nie zgłaszać wątpliwości. Musisz powiedzieć tak: „Twój obraz jest naprawdę dobry. Można go nazwać arcydziełem. Myślę, że nawet wielcy mistrzowie nie potrafią malować lepiej od ciebie. Jeśli wystawisz to dzieło, z pewnością zrobi furorę w branży i będzie cennym nabytkiem dla pokoleń!”. Wtedy będzie zadowolony. Przyjemność i wściekłość pochodzą od tej samej osoby, więc jak to jest, że ma dwa różne przejawy? Który z nich jest zepsutą skłonnością? (Oba). Która z tych zepsutych skłonności jest poważniejsza? (Ta druga). Ta druga ujawnia ludzką hipokryzję, ignorancję i głupotę. Kiedy ktoś mówi, że źle malujesz, dlaczego stajesz się tak nieszczęśliwy, że powstaje w tobie nienawistne, agresywne, odwetowe nastawienie? Dlaczego jesteś tak zadowolony, gdy ktoś powie o tobie kilka miłych słów? Dlaczego jesteś tak bardzo zadowolony z siebie? Czy tacy ludzie nie są całkowicie bezwstydni? Nie znają wstydu; są zarówno głupi, jak i żałośni. Choć słowa te nie brzmią zbyt miło, to jednak tak właśnie jest. Skąd bierze się ludzka ignorancja, głupota i szpetne oblicze? Pochodzą one z zepsutych ludzkich skłonności. Jeśli ktoś ma takie nastawienie wobec tych spraw, to rzeczy, które przejawia, nie są rozumem i sumieniem, które powinien posiadać ktoś o normalnym człowieczeństwie, ani nie są tym, co powinien urzeczywistniać ktoś o normalnym człowieczeństwie. Jak zatem należy postępować w takich sprawach? Niektórzy ludzie mówią: „Mam taki sposób. Kiedy ktoś mnie chwali, ja milczę; kiedy mówi, że jestem zły, również się nie odzywam. Podchodzę do wszystkiego na chłodno. Nie oznacza to, że ktoś ma rację lub nie; nie jest to też przejawem zepsutego usposobienia. Czyż to nie wspaniałe?”. Jaki jest ten punkt widzenia? Czy to oznacza, że ci ludzie nie mają skażonego usposobienia? Bez względu na to, jak dobry ktoś jest w udawaniu, to nawet jeśli potrafi robić to przez chwilę, udawanie przez całe życie nie jest łatwe. Choćbyś nie wiem jak dobrze umiał udawać lub skrzętnie ukrywać pewne rzeczy, nie możesz ukryć ani zatuszować swojego skażonego usposobienia. Możesz być w stanie oszukać ludzi co do tego, co jest w twoim sercu, ale nie oszukasz Boga ani samego siebie. Niezależnie od tego, czy ostatecznie przejawi się to, o czym ktoś myśli i co pojawia się w jego umyśle, czy jest to intensywne, czy nie, widoczne, czy nie, reprezentuje jego skażone usposobienie. Czy zatem te skażone skłonności nie przejawiają się naturalnie w dowolnym miejscu i czasie? Niektórzy ludzie uważają, że przez nieostrożność może im się czasami wymsknąć jakaś uwaga, ujawniając ich najskrytsze myśli i żałują tego. Myślą: „Następnym razem nic nie powiem; kto dużo mówi, nie uniknie popełnienia błędów. Jeśli nic nie powiem, to moje zepsute usposobienie się nie przejawi, prawda?”. Jednak ostatecznie jego skażone usposobienie ponownie przejawia się w działaniu i znów ujawnia on swoje zamiary, co może się zdarzyć w dowolnym miejscu i czasie, i nie można się przed tym uchronić. Jeśli zatem twoje skażone usposobienie nie zostanie skorygowane, jest czymś normalnym, że będzie się ono regularnie przejawiać. Jest tylko jeden sposób, aby temu zaradzić, a mianowicie musisz szukać prawdy i włożyć nieco wysiłku, aż faktycznie zrozumiesz prawdę i będziesz w stanie przejrzeć istotę swojego skażonego usposobienia; wtedy zdołasz znienawidzić szatana i swoje ciało, a w ten sposób łatwo będzie ci wprowadzić prawdę w życie. Kiedy będziesz w stanie wprowadzić prawdę w życie, to, co przejawisz, nie będzie zepsutym usposobieniem, ale raczej przejawami sumienia, rozumu i normalnego człowieczeństwa. Tak więc tylko poprzez poszukiwanie prawdy można rozwiązać problem zepsutego usposobienia. Poleganie na samokontroli, powściągliwości i samodyscyplinie nie jest dobrą metodą i nie może w ogóle rozwiązać problemu zepsutego usposobienia.

Jak więc zmienić skażone skłonności? Najpierw należy rozpoznać i przeanalizować ich źródło, a następnie znaleźć właściwą metodę praktyki. Weźmy przykład, który właśnie podałem. Pewna osoba myśli, że jej obraz jest doskonały, ale w końcu ktoś, kto zna się na malarstwie, wskazuje w nim wiele niedociągnięć. Jest więc niezadowolona, a jej poczucie własnej wartości zostaje zranione. Co można zrobić, gdy poczucie własnej wartości jest zranione i przejawia się skażone usposobienie? Inni ludzie przedstawiają swoje pomysły i perspektywy, co można więc zrobić, gdy nie można ich zaakceptować? Niektórzy nie są w stanie należycie sobie z tym poradzić. Kiedy coś im się przydarza, najpierw to analizują: „Co on przez to rozumie? Czy chodzi mu o mnie? Czy chce się na mnie dziś zemścić dlatego, że wczoraj krzywo na niego spojrzałem? Jeśli coś do mnie ma, to ja nie odpuszczę: oko za oko, ząb za ząb. Jeśli jest dla mnie niemiły, to ja zrobię mu coś złego. Odpowiem pięknym za nadobne!”. Jakiego rodzaju jest to przejaw? Wciąż jest to przejaw skażonego usposobienia. W praktyce takie przejawianie skażonego usposobienia ukazuje skłonność i zamiar odwetu. Jaki w istocie jest charakter takiego postępowania? Czy nie jest ono złośliwe? Jest w nim zawarta złośliwa natura. Czy ludzie braliby odwet, gdyby nie mieli złośliwej natury? Nie przyszłoby im to do głowy. Tylko wtedy, gdy myślą o odwecie, używają tego rodzaju języka: „Mówisz, że nie maluję dobrze? Ty malujesz gorzej ode mnie i twoje prace mają więcej niedociągnięć! Nikt nawet nie chce na nie patrzeć!”. Jaki charakter ma taka mowa? Jest to rodzaj ataku. Co sądzisz o takim postępowaniu? Czy atak i odwet są pozytywne czy negatywne? Zasługują na pochwałę czy naganę? Rzecz jasna, są negatywne i uwłaczające. Atak i odwet są rodzajem działania i przejawu, które pochodzą ze złośliwej, szatańskiej natury. Są to również przejawy okrutnego usposobienia. Ludzie myślą w następujący sposób: „Jeśli ty będziesz dla mnie niemiły, ja też ci zrobię krzywdę. Jeśli ty nie pozwalasz mi zachować twarzy, czemuż ja miałbym ci na to pozwolić?”. Cóż to jest za myślenie? Czyż nie jest ono odwetowe? Czyż w oczach zwykłego człowieka nie jest to słuszna myśl i zasadny pogląd? Czy to nie jest logiczne? „Nie zaatakuję, dopóki sam nie zostanę zaatakowany; jeśli zostanę zaatakowany, z pewnością przystąpię do kontrataku” i „Odpłacać komuś pięknym za nadobne” – niewierzący często mówią takie rzeczy; są to wszystko filozofie, które mają sens dla niewierzących i są w pełni zgodne z ludzkimi pojęciami. Jak jednak powinni na te słowa patrzeć ci, którzy wierzą w Boga i dążą do prawdy? Czy te myśli i poglądy są słuszne? (Nie). Dlaczego nie są słuszne? Jak należy je rozpoznać? Skąd pochodzą te myśli i poglądy? (Od szatana). Pochodzą od szatana, co do tego nie ma wątpliwości. Z której skłonności szatana pochodzą? Pochodzą one ze złośliwej natury szatana; zawierają w sobie złośliwą i ohydną istotę oraz prawdziwe oblicze szatana. Jaka jest natura myśli, poglądów, wypowiedzi, a nawet działań, które zawierają w sobie naturoistotę szatana? Bez wątpienia jest nią skażone usposobienie człowieka – usposobienie szatana. Czy te szatańskie rzeczy zgodne są ze słowami Boga? Czy zgodne są z prawdą? Czy mają podstawę w słowach Bożych? (Nie). Czy są to myśli i poglądy, jakie powinni posiadać wyznawcy Boga, oraz działania, w jakie powinni się angażować? Czy te myśli i działania są zgodne z prawdą? (Nie). Skoro te rzeczy nie są zgodne z prawdą, to czy są one zgodne z sumieniem i rozumem zwykłego człowieczeństwa? (Nie są). Teraz wyraźnie widać, że te rzeczy nie są zgodne z prawdą ani z normalnym człowieczeństwem. Czy wcześniej myśleliście, że te myśli i sposoby działania są właściwe, odpowiednie i zasadne? (Tak). Te szatańskie myśli i teorie zajmują dominującą pozycję w sercach ludzi, kierując ich myślami, punktami widzenia, postępowaniem i sposobami działania, a także ich różnymi stanami; więc czy ludzie mogą zrozumieć prawdę? Absolutnie nie. Wręcz przeciwnie – czy ludzie nie praktykują i nie trzymają się rzeczy, które uważają za słuszne, tak jakby były prawdą? Skoro te rzeczy są prawdą, to dlaczego trzymanie się ich nie rozwiązuje praktycznych problemów? Dlaczego hołdowanie im nie powoduje w tobie prawdziwej zmiany, mimo że od lat wierzysz w Boga? Dlaczego nie jesteś w stanie użyć słów Boga, by rozpoznać te filozofie, które pochodzą od szatana? Czy nadal trzymasz się tych szatańskich filozofii, jakby były prawdą? Jeśli naprawdę masz rozeznanie, to czy nie znalazłeś źródła problemów? Jest tak, ponieważ to, czego się trzymałeś, nigdy nie było prawdą, tylko szatańskimi błędami i filozofiami – w tym tkwi problem. Wszyscy powinniście podążać tą ścieżką, aby zbadać i przeanalizować samych siebie; zobaczyć, które rzeczy w was są zasadne, które są zgodne ze zdrowym rozsądkiem i światową mądrością, które według was możecie wydobyć na światło dzienne – niepoprawne myśli, punkty widzenia, kierunki działania i podstawy, które już traktowaliście jak prawdę w waszych sercach, których nie uważacie za zepsute skłonności. Drążcie głębiej w poszukiwaniu tych rzeczy; jest ich o wiele więcej. Jeśli wydobędziecie wszystkie te skażone i negatywne sprawy na powierzchnię, przeanalizujecie je, aż zyskacie rozeznanie i będziecie w stanie je porzucić, wtedy wasze skażone skłonności zostaną łatwo skorygowane i będziecie mogli zostać oczyszczeni.

Wróćmy do wcześniejszego przykładu. Jaka reakcja jest właściwa, kiedy malarz słyszy od innych opinie na temat swojej pracy, zarówno te negatywne, jak i te pochlebne? Jakie zachowania i przejawy będą odzwierciedlać zarówno człowieczeństwo, jak i racjonalność? Powiedziałem właśnie, że te myśli w ludziach, bez względu na to, czy uważają oni, że mają rację, czy nie, wszystkie z nich pochodzą od szatana, płyną z ich zepsutego usposobienia; są błędne i nie są prawdą. Bez względu na to, jak słuszne jest twoje myślenie lub jak bardzo sądzisz, że inni pochwalają twoje myśli, nie pochodzą one z prawdy; nie są przejawem ani praktyką prawdorzeczywistości i nie są zgodne z intencjami Boga. Jak zatem, zachowując racjonalność i człowieczeństwo, należy właściwie podejść do tej sprawy? Po pierwsze, nie bądź zadowolony z siebie, gdy inni obdarzają cię pochwałami; to pewnego rodzaju stan. Ponadto, nie odczuwaj niechęci ani nienawiści, gdy inni mówią o tobie złe rzeczy, a tym bardziej nie miej złośliwej lub odwetowej mentalności. Niezależnie od tego, czy cię chwalą, czy nie, czy mówią o tobie złe rzeczy, musisz mieć w sercu właściwą postawę. Jaką postawę? Po pierwsze, musisz zachować spokój, a następnie powiedzieć im: „Malowanie to dla mnie tylko amatorskie hobby. Znam swój poziom umiejętności. Bez względu na to, co mówisz, potrafię to właściwie zrozumieć. Nie rozmawiajmy o malarstwie, nie ono mnie interesuje. Interesuje mnie to, czy możesz mi wskazać moje przejawy skażonego usposobienia, których jeszcze sobie nie uzmysłowiłem i których nie jestem świadomy. Omówmy to i przyjrzyjmy się bliżej tym sprawom. Pozwólmy sobie wspólnie doświadczyć postępu w naszym wejściu w życie, niech będzie ono jeszcze głębsze – to byłoby wspaniałe! Jaki jest pożytek z omawiania spraw zewnętrznych? To nikomu nie pomoże dobrze wykonywać obowiązków. Nie obchodzi mnie, czy powiesz, że mój obraz jest dobry czy zły. Jeśli chwalisz mój obraz, to być może masz ukryty motyw? Czy nie chcesz mnie wykorzystać, abym coś dla ciebie zrobił? Jeśli chcesz, abym pomógł ci coś załatwić, zrobię co mogę, za darmo. Jeśli nie będę mógł pomóc, mogę dać ci kilka sugestii. Nie ma potrzeby, żebyś podchodził mnie w ten sposób. Taka hipokryzja mnie obrzydza i przyprawia o mdłości! Jeśli mówisz, że mój obraz jest zły, to czy próbujesz mnie skusić i sprawić, że poddam się pokusie? Czy chcesz, abym pokazał swoją impulsywność, a potem wziął odwet i cię zaatakował? Tego nie zrobię; nie jestem taki głupi. Nie dam się oszukać szatanowi”. Co myślisz o takiej postawie? (Jest dobra). Jak nazywa się ten sposób działania? To odpieranie ataków szatana. Niektórzy ludzie, którzy nie dążą do prawdy, nie mają nic do roboty i wypowiadają wszelkiego rodzaju bezużyteczne słowa: „Ach, osiągnąłeś kiedyś taki sukces zawodowy, tylko pozazdrościć!”. „Spójrz, jaka jesteś piękna! Twoja twarz jest uosobieniem szczęścia”. Patrzą, kto ma władzę, kto ma dobry wygląd lub kto może być dla nich przydatny, a następnie stale trzymają się blisko takich ludzi, schlebiają im, chwalą ich i podlizują się. Używają wszelkiego rodzaju nikczemnych, bezwstydnych metod, aby zaspokoić własne skryte zamiary i pragnienia. Czyż to nie jest obrzydliwe? (Jest). Jak więc należy traktować tego rodzaju osoby, gdy się na nie natkniemy? Czy dobra jest zasada oko za oko, ząb za ząb? (Nie). Jeśli nie masz czasu, po prostu powiedz kilka ostrych słów, by odeprzeć atak i ich zawstydzić. Możesz powiedzieć tak: „Ależ ty przynudzasz. Czy nie masz żadnych spraw do załatwienia? Jaki jest pożytek z plotkowania o takich rzeczach?”. Jeśli uważasz, że ich pochlebne słowa są zbyt powierzchowne i mdlące, nie lubisz słuchać i nie masz czasu na długą rozmowę, odpowiedz tymi kilkoma zdaniami i na tym poprzestań. Jeśli masz czas, to porozmawiaj z nimi. Jeśli chodzi o omówienie, tutaj nie ma zepsutego usposobienia, porywczości czy rzeczy wywodzących się z natury, nie ma ataku ani odwetu, nie ma nienawiści i nie ma rzeczy, których ludzie nie cierpią – to, co przejawiasz, musi być zgodne z normalnym człowieczeństwem, musi być zgodne z sumieniem i rozumem, musi mieć prawdorzeczywistość, musi być w stanie pomóc innym i być dla nich konstruktywne i korzystne. Wszystkie te rzeczy są pozytywnymi przejawami. Jakie są zatem negatywne przejawy? Spróbuj je podsumować. (Odwet, atakowanie, walka ząb za ząb). Odwet, atakowanie, walka oko za oko, ząb za ząb i idee, które ludzie tradycyjnie uważają za słuszne: „Odpłacać komuś pięknym za nadobne” i „Chcę być uczciwym dżentelmenem; nie chcę być nikczemnikiem ani hipokrytą”. Czy te rzeczy, które ludzie uważają za słuszne, są zgodne z prawdą? (Nie). Warto to zbadać. Te rzeczy, które są proste, jasne i łatwe do zauważenia na pierwszy rzut oka, są nieco łatwiejsze do rozpoznania. Jeśli chodzi o sprawy, których większość ludzi nie dostrzega, a które wielu uważa za słuszne i dobre – ludzie nie mają co do nich rozeznania, więc łatwo jest im je traktować tak, jakby były prawdą i się ich trzymać. Trzymając się ich, ludzie myślą, że wprowadzają w życie prawdorzeczywistość i normalne człowieczeństwo; myślą o tym, jak są doskonali, jak dobrzy, jak sprawiedliwi i honorowi, jak otwarci i uczciwi. Urzeczywistnianie i zastępowanie prawdy tymi rzeczami, które są porywcze, wywodzą się z natury, są cielesne, etyczne i moralne, tak jakby były rzeczywistością prawdy, jest błędem, który większość ludzi jest skłonna popełniać, tak że nawet ci, którzy wierzyli w Boga przez wiele lat, nie są w stanie go dostrzec. Prawie każdy, kto wierzy w Boga, musi przejść przez tę fazę i tylko ci, którzy dążą do prawdy, są w stanie uciec od tego błędnego wyobrażenia. Ludzie muszą więc rozpoznać i dogłębnie zbadać te rzeczy, które wynikają z porywczości i wywodzą się z natury. Jeśli potrafisz przejrzeć i rozwiązać te kwestie, niektóre z rzeczy, które zazwyczaj się przejawiają, będą zgodne z prawdorzeczywistością. Praktykowanie prawdy jest w zasięgu osób o zwykłym człowieczeństwie; praktykowanie prawdy jest jedynym standardem, który dowodzi, że ktoś ma sumienie i rozum. Bez względu na to, ile prawdy praktykuje, wszystko jest pozytywne; absolutnie nie ma wtedy mowy o zepsutym usposobieniu, a tym bardziej o porywczym działaniu. Jeśli ktoś wcześniej cię skrzywdził, a ty odpłacasz mu się tym samym, to czy jest to zgodne z prawdozasadami? Jeśli próbujesz uczciwymi lub nieuczciwymi środkami zemścić się na kimś, kto bardzo dotkliwie cię skrzywdził i go dręczyć, to według niewierzących jest to sprawiedliwe, rozsądne i nie zasługuje na krytykę; ale co to za postępowanie? To jest porywczość. Ktoś cię skrzywdził, a to jest przejaw zepsutej szatańskiej natury, ale jeśli ty weźmiesz odwet, to czy twój sposób działania nie jest taki sam? Mentalność, punkt wyjścia i źródło twojego odwetu są takie same jak u tej osoby; nie ma żadnej różnicy. Tak więc natura twoich działań jest z pewnością porywcza, jest naturalna i szatańska. Czy nie powinieneś zmienić swojego postępowania, widząc, że jest ono szatańskie i porywcze? Czy nie powinny ulec zmianie źródło, intencje i motywacje stojące za twoimi działaniami? (Tak). Jak je zmienić? Jeśli przydarza ci się coś nieznacznego, co nie dotyka twoich własnych interesów, nie rani cię poważnie, nie wywołuje u ciebie nienawiści ani nie zmusza cię do ryzykowania życia w odwecie, choć wywołuje u ciebie dyskomfort, to możesz porzucić swoją nienawiść bez polegania na porywczości. Możesz raczej odwołać się do swojej racjonalności i człowieczeństwa, aby właściwie i spokojnie zająć się tą sprawą. Możesz szczerze i uczciwie wyjaśnić tę kwestię swojemu odpowiednikowi i pozbyć się swojej nienawiści. Ale jeśli ta nienawiść jest zbyt głęboka, tak że dochodzisz do punktu, w którym chcesz odwetu i czujesz zaciekłą gorycz, to czy nadal możesz wykazać się cierpliwością? Jesteś w stanie uniknąć impulsywności i spokojnie powiedzieć: „Muszę być racjonalny. Muszę żyć zgodnie z moim sumieniem i rozumem oraz prawdozasadami. Nie mogę odpowiadać złem na zło, muszę trwać mocno w moim świadectwie i zawstydzać szatana”? Czy nie jest to inny stan? (Jest). Jakiego rodzaju stany miewaliście w przeszłości? Jeśli ktoś inny coś ci ukradnie albo zje coś twojego, nie jest to równoznaczne z jakąś wielką, głęboką nienawiścią, więc nie będziesz uważał za konieczne, by kłócić się z nim do upadłego – jesteś ponad to i nie jest to tego warte. W tego rodzaju sytuacji potrafisz podejść do sprawy racjonalnie. Czy racjonalne podejście do sprawy jest równoznaczne z praktykowaniem prawdy? Czy jest równoznaczne z posiadaniem w tej sprawie prawdorzeczywistości? Absolutnie nie. Racjonalność i praktykowanie prawdy to dwie odrębne rzeczy. Jeśli trafiasz na coś, co wywołuje w tobie szczególną wściekłość, to umiejętność poradzenia sobie z tym racjonalnie i spokojnie, nie pozwalając, by przejawiła się twoja porywczość lub zepsucie, wymaga od ciebie rozumienia prawdozasad i polegania na mądrości. W takiej sytuacji, jeśli nie modlisz się do Boga ani nie szukasz prawdy, porywczość, a nawet przemoc łatwo tobą zawładną. Jeśli zamiast szukać prawdy przyjmujesz ludzkie metody i radzisz sobie z tą sprawą zgodnie z własnymi preferencjami, nie możesz jej rozwiązać, głosząc nieco doktryny lub siadając i obnażając swoje serce. To nie jest takie proste.

W tej chwili to, o czym rozmawiamy, dotyka problemu zepsutego usposobienia i skażonej natury ludzi. Niektórzy przychodzą na świat obdarzeni prostą, bezpośrednią osobowością. Kiedy ktoś godzi w ich interesy lub mówi im coś nieprzyjemnego, oni machają na to ręką i się z tego śmieją. Inni są małostkowi, nie potrafią odpuścić i chowają urazę przez całe życie. Który z tych dwóch rodzajów ludzi ma skażone usposobienie? W rzeczywistości obaj, różnią się tylko wrodzoną osobowością. Osobowość nie może wpływać na zepsute usposobienie danej osoby, ani nie decyduje o tym, jak dogłębnie jest skażone. Nie determinują tego również wychowanie, wykształcenie i okoliczności rodzinne. Czy jest to więc związane z rzeczami, które ludzie studiują? Ktoś powie: „Studiowałem literaturę i jestem oczytany; mam dobry gust i wysoką kulturę, więc moja zdolność do samokontroli jest silniejsza niż u innych, lepiej rozumiem ludzi i mam szersze horyzonty. Kiedy napotykam różne sprawy, mam sposób na ich rozwiązanie, więc moje usposobienie może nie być tak głęboko skażone”. Niektórzy mówią: „Studiowałem muzykę, jestem niezwykle utalentowany. Muzyka podnosi ludzi na duchu i oczyszcza ich dusze. Każda nuta oddziałuje na duszę człowieka, oczyszcza ją i przemienia. Słuchanie różnych rodzajów muzyki wprawia ludzi w różne stany umysłu i wywołuje różne nastroje. Kiedy jestem w złym nastroju, słucham muzyki, aby temu zaradzić, więc moje skażone usposobienie stopniowo łagodnieje. W miarę nabierania muzycznych umiejętności stopniowo ustępuje również moja zepsuta natura”. Ludzie, którzy śpiewają, powiedzą: „Przyjemne piosenki mogą przynieść szczęście ludzkim duszom. Im więcej śpiewam, tym wspanialszy staje się mój głos, tym bardziej wzrastają moje umiejętności śpiewu i mój profesjonalizm, co z kolei poprawia mój stan. Gdy mój stan staje się coraz lepszy, czyż moje zepsute usposobienie nie będzie stopniowo ustępować?”. Czy uważacie, że tak jest? (Nie). Tak więc wielu ludzi ma błędne poglądy w swojej wiedzy i błędne zrozumienie zepsutych skłonności. Odebrali jakie takie wykształcenie i myślą, że ich zepsute usposobienie zmniejszyło się. Niektórzy starsi ludzie myślą nawet: „W młodości wiele cierpiałem, a życie było bardzo skromne; skupiałem się na oszczędzaniu i niemarnowaniu. Jakąkolwiek pracę wykonywałem, byłem czysty jak łza i uprzejmy w mowie. Mówiłem szczerze i nie stosowałem podstępu. Nie mam więc zbyt wielu skażonych skłonności. Niektórzy młodzi ludzie pod wpływem swojego środowiska społecznego biorą narkotyki i podążają za złymi trendami. Dali się zainfekować atmosferze społecznej i są głęboko zepsuci!”. To niedorzeczne zrozumienie i wiedza na temat zepsutych skłonności powodują, że ludzie mają różne uczucia i uprzedzenia dotyczące ich zepsutej istoty i szatańskiej natury. Z ich powodu większość ludzi uważa, że chociaż mają skażone usposobienie, chociaż są aroganccy, zadufani w sobie i zbuntowani, to większość ich zachowań jest nadal dobra. W szczególności, gdy ludzie są w stanie przestrzegać zasad, mają normalne, uregulowane życie duchowe i potrafią głosić pewne duchowe doktryny, są jeszcze bardziej przekonani, że osiągnęli sukces na ścieżce wiary w Boga, a ich skażone usposobienie zostało w dużej mierze skorygowane. Są nawet tacy, którzy, gdy ich stan jest nie najgorszy, gdy mają osiągnięcia w wykonywaniu swojego obowiązku lub gdy coś osiągną, myślą, że są już duchowi, że są uświęconymi ludźmi, którzy zostali już udoskonaleni i oczyszczeni, i że nie mają już skażonego usposobienia. Czy takie myśli ludzi nie są różnymi błędnymi przekonaniami, które powstają w okolicznościach braku prawdziwej wiedzy o ich własnym skażonym, szatańskim usposobieniu? (Są). Czy te błędne poglądy nie są największą przeszkodą dla ludzi w rozwiązywaniu problemu ich skażonych skłonności i trudności? To jest największa przeszkoda, rzecz, z którą ludziom najtrudniej jest sobie poradzić.

Czy rozumiecie, co dziś omówiliśmy? Czy pojęliście kluczowe elementy? Jeśli problem skażonego usposobienia ludzi nie zostanie rozwiązany, nie mogą oni wkroczyć w prawdorzeczywistość. Jeśli nie wiedzą, jakie mają skażone skłonności lub jaka jest ich własna szatańska naturoistota, to czy są w stanie naprawdę przyznać, że sami są skażonymi ludźmi? (Nie). Jeśli ludzie nie są w stanie prawdziwie przyznać, że są z szatana, że są członkami zepsutej rasy ludzkiej, to czy potrafią prawdziwie okazać skruchę? (Nie). Jeśli nie stać ich na prawdziwą skruchę, to czyż nie mogą często sobie pomyśleć, że nie są tacy źli, że są dostojni, wysoko postawieni, że mają status i honor? Czyż nie mogą często mieć takich myśli i stanów? (Tak). Dlaczego więc pojawiają się te stany? Wszystko sprowadza się do jednego zdania: jeśli skażone usposobienie ludzi nie zostanie skorygowane, wówczas ich serca są zawsze niespokojne i trudno jest im osiągnąć normalny stan. Oznacza to, że jeśli twoje skażone usposobienie nie ulegnie zmianie w jakimś aspekcie, bardzo trudno będzie ci uwolnić się od wpływu negatywnego stanu i bardzo trudno z niego wyjść, tak że możesz nawet myśleć, że ten twój stan jest słuszny, poprawny i zgodny z prawdą. Będziesz się go trzymać i trwać w nim, i naturalnie zostaniesz w nim uwięziony, więc bardzo trudno będzie ci z niego wyjść. Pewnego dnia, gdy już zrozumiesz prawdę, zdasz sobie sprawę, że tego rodzaju stan prowadzi cię do niezrozumienia Boga i opierania się Mu, do tego, że odczuwasz opór wobec Niego i Go osądzasz, do tego stopnia, że zwątpisz w to, że słowa Boga są prawdą, zwątpisz w dzieło Boga, w to, że Bóg dzierży nad wszystkim suwerenną władzę oraz że jest rzeczywistością i źródłem wszystkich pozytywnych rzeczy. Zobaczysz, że twój stan jest bardzo niebezpieczny. Ta poważna konsekwencja wynikła z tego, że nie posiadałeś prawdziwej wiedzy o tych szatańskich filozofiach, ideach i teoriach. Tylko w tym czasie będziesz w stanie zobaczyć, jak złowrogi i złośliwy jest szatan. Jest całkiem zdolny do wprowadzania ludzi w błąd i deprawowania ich, powodując, że podążają ścieżką opierania się Bogu i zdradzania Go. Jeśli skażone usposobienie nie zostanie skorygowane, konsekwencje będą poważne. Jeśli jesteś zdolny do posiadania tej wiedzy, tej świadomości, jest to wyłącznie wynikiem tego, że rozumiesz prawdę, a słowa Boga oświecają cię i iluminują. Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, nie potrafią dostrzec, jak szatan deprawuje ludzi, jak wprowadza ich w błąd i sprawia, że opierają się Bogu; ta konsekwencja jest szczególnie niebezpieczna. Gdy ludzie doświadczają Bożego dzieła, ale nie wiedzą, jak dokonywać autorefleksji, rozróżniać to, co negatywne, lub rozpoznawać szatańskie filozofie, to nie mają sposobu, by uwolnić się od szatańskiego wprowadzania w błąd i zepsucia. Dlaczego Bóg wymaga od ludzi, by czytali więcej Jego słów? Po to, aby zrozumieli prawdę, poznali samych siebie, wyraźnie dostrzegli, co powoduje ich zepsute stany, i zobaczyli, skąd pochodzą ich idee, punkty widzenia i sposoby mówienia, postępowania i radzenia sobie ze sprawami. Kiedy uświadomisz sobie, że te punkty widzenia, których się trzymasz, nie są zgodne z prawdą, że są w konflikcie ze wszystkim, co Bóg powiedział, i że nie są tym, czego On chce; kiedy Bóg ma wobec ciebie wymagania, kiedy spadają na ciebie Jego słowa i kiedy twój stan i mentalność nie pozwalają ci podporządkować się Bogu ani być uległym wobec okoliczności, które On przygotował, ani sprawić, byś żył wolny i wyzwolony w obecności Boga i zadowalał Go – to wszystko dowodzi, że stan, którego się trzymasz, jest zły. Czy spotkaliście się już z taką sytuacją? Wprowadzasz w życie rzeczy, które uważasz za pozytywne, które uważasz za najbardziej dla siebie przydatne, ale nieoczekiwanie, gdy coś ci się przydarza, to, co uważasz za najbardziej właściwe, często nie ma pozytywnego wpływu – wręcz przeciwnie, powoduje wątpliwości co do Boga, nie daje ci ścieżki, wywołuje niezrozumienie Boga i opór względem Niego – czy miałeś takie chwile? (Tak). Oczywiście, z pewnością nie trzymałbyś się tych rzeczy, które uważasz za złe; trzymasz się i trwasz tylko w tych rzeczach, które uważasz za słuszne, stale żyjąc w takim stanie. Kiedy pewnego dnia zrozumiesz prawdę, dopiero wtedy zdasz sobie sprawę, że rzeczy, których się trzymasz, nie są pozytywne – są całkowicie błędne. Ludzie uważają je za dobre, ale nie są one prawdą. Jak często zdajecie sobie sprawę i uświadamiacie sobie, że rzeczy, których się trzymacie, są błędne? Jeśli macie świadomość, że są one błędne przez większość czasu, ale nie zastanawiacie się nad tym i macie w sercu opór, nie jesteście w stanie zaakceptować prawdy, nie potraficie stawić czoła tym rzeczom we właściwy sposób, a także usiłujecie dowodzić, że to wy macie rację – jeśli tego rodzaju błędny stan nie zostanie skorygowany, jest to bardzo niebezpieczne. Ciągłe trzymanie się takich rzeczy bardzo łatwo może się źle skończyć. Łatwo możesz potknąć się i upaść, a ponadto nie wejdziesz w prawdorzeczywistość. Kiedy ludzie stale kłócą się o swój punkt widzenia, jest to bunt; oznacza to, że brak im rozumu. Nawet jeśli nie mówią nic na głos, a chowają to w swoich sercach, to podstawowy problem wciąż nie został rozwiązany. Kiedy zatem potrafisz nie opierać się Bogu? Musisz skorygować swój stan i usunąć przyczynę swoich problemów w tym względzie, musisz mieć jasność co do tego, gdzie dokładnie tkwi błąd w twoim punkcie widzenia, musisz to zbadać i szukać prawdy, aby temu zaradzić. Dopiero wtedy możesz żyć we właściwym stanie. Żyjąc we właściwym stanie, nie będziesz miał błędnego rozumienia Boga i nie będziesz odczuwał wobec Niego oporu, a tym bardziej nie powstaną w tobie żadne pojęcia. W tym czasie twoja buntowniczość w tym względzie zostanie skorygowana. Kiedy to się stanie, a ty będziesz wiedział, jak postępować zgodnie z intencjami Boga, czy twoje działania w tym czasie nie będą w zgodzie z Bogiem? Jeśli jesteś w zgodzie z Bogiem w tej sprawie, to czy wszystko, co robisz, nie będzie zgodne z Jego intencjami? Czy sposoby działania i praktyki, które są zgodne z intencjami Boga, nie są zgodne z prawdą? Gdy trwasz mocno w tej sprawie, żyjesz we właściwym stanie. Kiedy zaś w nim żyjesz, to, co ujawniasz i urzeczywistniasz, nie jest już skażonym usposobieniem. Jesteś w stanie urzeczywistnić normalne człowieczeństwo, łatwo jest ci wcielać prawdę w życie i jesteś prawdziwie podporządkowany. W tej chwili doświadczenie większości z was nie osiągnęło jeszcze tego punktu, więc być może nie rozumiecie zbyt dobrze słów Boga, a wasze ich zrozumienie jest niejasne. Możecie zaakceptować je w teorii i z jednej strony wydaje się, że rozumiecie, ale z drugiej jest tak, jakbyście nie rozumieli. Część, którą rozumiecie, to doktryna, a ta, której nie rozumiecie, dotyczy stanów i rzeczywistości. W miarę jak wasze doświadczenie będzie się pogłębiać, zrozumiecie te słowa i będziecie wiedzieć, jak zastosować je w praktyce. W tej chwili niezależnie od głębokości twojego doświadczenia napotykasz z pewnością niemało przeróżnych trudności związanych z różnymi rzeczami, jak więc możesz je rozwiązać? Po pierwsze, musisz zastanowić się, w które ze skażonych stanów powinieneś się zagłębić. Jakie są ich różne aspekty? Kto chciałby spróbować je opisać? (Obejmuje to pięć takich aspektów: idee, punkty widzenia, kondycja wewnętrzna, nastroje i zapatrywania). Kiedy już zrozumiesz doktrynę, jak powinieneś praktykować i doświadczać, gdy coś ci się przydarza? (Kiedy coś się wydarzy, powinniśmy zbadać, do jakiego usposobienia i natury odnoszą się postawy i idee, które przejawiamy, i poznać te mentalności, idee i punkty widzenia, które przejawiamy. Powinniśmy zabrać się za rozwiązywanie tych problemów, wychodząc z tego właśnie punktu). To prawda. Jeśli dogłębnie poznasz swoje prawdziwe stany, postawy, idee i punkty widzenia, to ten problem jest już w połowie rozwiązany, a następnie poprzez poszukiwanie prawdy i wprowadzanie jej w życie, trudności znikną.

Jest wśród was sporo młodych ludzi, a także osób, które nie założyły jeszcze rodziny. Wszyscy opuściliście swoje domy, aby przez kilka lat wykonywać swój obowiązek, więc czy tęsknicie za domem? Tęsknicie za rodzicami? Czy często żyjecie w stanie tęsknoty za rodzicami? Posłuchajmy słów o tym stanie – oto prawdziwe doświadczenie. (Zaraz po wyjeździe za granicę szczególnie brakowało mi mamy i siostry. Zawsze na nich polegałem, więc kiedy wyjechałem sam, ciągle za nimi tęskniłem. Ale po tak długim doświadczeniu za granicą czuję, że Tym, którego nie mogę teraz zostawić, jest Bóg; kiedy cokolwiek się dzieje, modlę się do Niego i już za nimi nie tęsknię). To są dwa różne stany. Jaki jest pierwszy stan? Ciągła tęsknota za domem, za matką i siostrą. Jaka jest specyfika tego rodzaju stanu? Chodzi o to, że kiedy coś się dzieje, nie wiesz, jak zrobić to czy tamto i czujesz się bezradny; nie możesz sobie poradzić bez swoich bliskich u boku i nie masz na kim polegać. Tęsknisz za nimi, kiedy tylko się obudzisz i zasypiasz z myślą o nich. Utknąłeś w tego rodzaju stanie tęsknoty za ukochanymi osobami. Dlaczego więc tak bardzo za nimi tęsknisz? Ponieważ zmieniły się okoliczności i ich pozostawiłeś. Martwisz się o nich, a co więcej, przyzwyczaiłeś się do tego, że na nich polegasz, aby przeżyć. W wielu sytuacjach w życiu byliście już nierozłączni, więc bardzo za nimi tęsknisz; w tego rodzaju stanie się znajdujesz. Więc w jakim stanie jesteś teraz, że za nimi nie tęsknisz? (Czuję, że opuszczenie domu i wykonywanie obowiązku to miłość Boga, Jego zbawienie, które pozwoliło mi nauczyć się polegać na Nim. Moje zepsute usposobienie nieco się zmieniło, a moja dusza doznała pocieszenia. Ponadto rozpoznałem suwerenność Boga i wiem, że losy wszystkich ludzi są w Jego rękach. Moja mama i siostra mają swoją misję, a ja mam swoją, więc już za nimi nie tęsknię). Czy problem został rozwiązany? (Czuję, że tak). Co wszyscy myślą, czy problem został rozwiązany? (Jest tymczasowo rozwiązany). Jest tymczasowo rozwiązany. Jeśli pewnego dnia spotkałbyś siostrę, której wygląd, ton głosu lub sposób traktowania cię szczególnie przypominałby twoją matkę lub siostrę, jak byś się poczuł? (Znowu zacząłbym za nimi tęsknić). Ponownie wpadłbyś w stan myślenia o nich, więc problem nie zostałby rozwiązany. Jak więc rozwiązać ten problem u jego podstaw? Kiedy brakuje wam bliskich, za czym tęsknicie? Zwykle tęskni się za ukochaną osobą lub za domem, z pewnością nie za rzeczami, które sprawiały ci przykrość. Tęsknisz za tym, co cię cieszyło, dawało ci szczęście i dobre samopoczucie, co ci się podobało, jak na przykład troska, opiekuńczość i miłość twojej matki, lub ładne rzeczy, które kupował dla ciebie ojciec. Tęsknisz za tym wszystkim, co dobre, więc nie możesz przestać tęsknić za swoimi bliskimi. Im więcej o nich myślisz, tym bardziej nie możesz z nich zrezygnować i nie możesz temu zaradzić. Niektórzy mówią: „Przez te wszystkie lata nigdy nie opuściłem swojej matki. Podążam za nią, gdziekolwiek idzie, jestem jak jej mała, ciepła kołderka. Jak mogę za nią nie tęsknić po tak długiej nieobecności?”. Tęsknota za nią jest naturalna; takie jest ludzkie ciało. Zepsute istoty ludzkie żyją w swoich uczuciach. Myślą: „Tylko takie życie przedstawia podobieństwo człowieka. Jeśli nawet nie tęsknię za moimi bliskimi, nie myślę o nich ani nie znajduję w nich oparcia, to czy w ogóle jestem człowiekiem? Czy nie byłbym równy zwierzętom?”. Czy ludzie nie myślą w ten sposób? Jeśli nie okazują uczuć ani przyjaźni i nie myślą o innych, to czują, że nie mają człowieczeństwa i nie mogą żyć w ten sposób. Czy ten punkt widzenia jest właściwy? (Nie). W rzeczywistości to, czy tęsknimy za rodzicami, czy też nie, nie ma większego znaczenia. Nie jest źle za nimi tęsknić, ani nie jest źle za nimi nie tęsknić. Niektórzy ludzie są bardzo niezależni, podczas gdy inni są przyklejeni do swoich rodziców, ale wy wszyscy byliście w stanie opuścić swoje domy i rodziców, aby wykonywać swój obowiązek. Po pierwsze, macie chęć i wolę wypełniania swoich obowiązków, wolę ponoszenia kosztów i wyrzekania się różnych rzeczy dla Boga. Ale wasze trudności nie mogą zostać rozwiązane jednym zrywem wysiłku, ani nie możecie w ramach jednego porywu skorygować swojego zepsutego usposobienia, robiąc kilka dobrych rzeczy lub przejawiając trochę dobrego zachowania. Rozumiecie tę doktrynę, prawda? Jak więc rozwiązać kwestię tęsknoty za rodzicami u podstaw? Niektórzy ludzie opuścili dom i żyją niezależnie od dwóch lub trzech lat, dorośli już i nie tęsknią tak bardzo za rodzicami. Czy problem jest w ten sposób rozwiązany? Nie. Jeśli zapytasz ich, kto jest im najbliższy, odpowiedzą podręcznikowo: „Jestem najbliżej Boga, Bóg jest mi najdroższy!”. Ale w głębi serca myślą: „Bóg nie jest przy mnie, ani nie jest w stanie się mną zaopiekować. Nadal najbliższa jest mi matka. Pochodzę z jej ciała, ona najbardziej się o mnie troszczy, najbardziej mnie rozumie i pojmuje. Kiedy wydarzają się najtrudniejsze i najbardziej gorzkie rzeczy, moja matka zawsze jest przy mnie, by mnie pocieszać, pomagać mi i troszczyć się o mnie. Teraz, gdy opuściłem dom, nie ma nikogo takiego jak moja matka, kto mógłby się mną zaopiekować, gdy jestem chory. Mówisz, że Bóg jest dobry, ale ja nie widzę Jego twarzy, więc gdzie On jest? To nie jest praktyczne”. Uważają, że poleganie na Bogu nie jest praktyczne, a ich słowa o tym, że Bóg jest im najbliższy, są nieco wymuszone, nieco obłudne. W rzeczywistości, w głębi serca uważają, że matka jest im najbliższa. Ale dlaczego? „Wierzę w Boga dzięki temu, że matka głosiła mi ewangelię; bez niej nie byłoby mnie tutaj”. Czy oni nie myślą w ten sposób? (Myślą). Czy uważacie, że tacy ludzie rozumieją prawdę? (Nie rozumieją). Twoja matka tylko cię urodziła i opiekowała się tobą przez dwadzieścia kilka lat. Czy może dać ci prawdę? Czy może dać ci życie? Czy może ocalić cię od wpływu szatana? Czy może oczyścić twoje zepsute usposobienie? Nie może zrobić żadnej z tych rzeczy. Rodzicielska łaska i rodzicielska miłość są zatem poważnie ograniczone. Co może zrobić dla ciebie Bóg? Bóg może dać ludziom prawdę, może zbawić ich od wpływu szatana i od śmierci oraz może dać im życie wieczne – czyż nie jest to wielka miłość? Ta miłość jest wzniosła jak niebiosa i głęboka jak wnętrze ziemi. Jest niewiarygodnie wielka: sto, nie, tysiąc razy większa niż miłość rodzicielska. Jeśli ludzie naprawdę poznają, jak wielka jest Boża miłość, czy nadal będą tak mocno czuć się związani ze swoimi rodzicami? Czy nadal będą o nich myśleć przez cały dzień w Nowy Rok i święta? Jeśli zrozumieją prawdę, będą więcej myśleć o Bożej miłości. Jeśli ktoś wierzy w Boga od lat i nadal uważa, że miłość jego rodziców jest większa niż miłość Boga, to jest ślepy i w ogóle nie wierzy w Boga. Jeśli ktoś wierzy w Boga, ale nie dąży do prawdy, czy może skorygować swoje zepsute usposobienie? Czy może dostąpić zbawienia? Nie może. Jeśli problem twojego skażonego usposobienia nie został rozwiązany i nie rozwinąłeś pewnej postawy w swoim życiu duchowym, możesz wykrzykiwać pewne hasła, ale nie będziesz w stanie ich zrealizować, ponieważ nie masz odpowiedniej postawy. Możesz robić rzeczy tak wielkie, jak wielką masz moc. Możesz przejść przez próby tak ciężkie, jakie twoja postawa pozwala ci znieść. Możesz wejść w tak dużo prawdorzeczywistości, ile jesteś w stanie zrozumieć; tyle jej możesz urzeczywistnić. Odpowiednio, chodzi również o to, jak wiele problemów związanych z przejawami twojego zepsutego usposobienia oraz jak wiele własnych trudności potrafisz rozwiązać; te rzeczy są ze sobą zgodne.

Któregoś dnia, kiedy zrozumiesz nieco z prawdy, nie będziesz już myślał, że twoja matka jest najlepszą osobą ani że twoi rodzice są najlepszymi ludźmi. Zdasz sobie sprawę, że oni również należą do zepsutego rodzaju ludzkiego, że ich usposobienie jest tak samo skażone i że od innych odróżnia ich jedynie to, że są z tobą połączeni więzami krwi, a jeśli nie wierzą w Boga, to są tacy sami jak niewierzący. Nie będziesz już na nich patrzeć z perspektywy członka rodziny czy z perspektywy relacji cielesnych, ale od strony prawdy. Jakie są główne aspekty, na które powinieneś zwrócić uwagę? Powinieneś przyjrzeć się ich poglądom na wiarę w Boga, ich poglądom na świat, ich poglądom przy załatwianiu spraw, a co najważniejsze, ich postawom wobec Boga. Jeśli trafnie spojrzysz na te aspekty, będziesz w stanie wyraźnie zobaczyć, czy są to dobrzy, czy źli ludzie. Pewnego dnia możesz zobaczyć wyraźnie, że są ludźmi o zepsutym usposobieniu, podobnie jak ty, i że nie są dobrymi ludźmi, którzy naprawdę cię kochają, tak jak sobie to wyobrażałeś, oraz że w ogóle nie są w stanie poprowadzić cię do prawdy ani wprowadzić na właściwą ścieżkę w życiu. Możesz jasno dostrzec, że to, co dla ciebie zrobili, nie przyniesie ci wielkich korzyści i w żaden sposób nie pomoże ci kroczyć właściwą ścieżką w życiu. Możesz również odkryć, że wiele ich działań i opinii sprzeciwia się prawdzie, jest z ciała i budzi w tobie pogardę, odrazę i nienawiść. Jeśli dostrzeżesz te rzeczy, będziesz w stanie odpowiednio potraktować rodziców w swoim sercu. Nie będziesz już za nimi tęsknić, troszczyć się o nich i będziesz w stanie żyć oddzielnie od nich; zakończyli już swoją misję jako rodzice. Nie będziesz już uważać ich za najbliższych ci ludzi ani ich ubóstwiać, lecz zaczniesz ich traktować jak zwykłych ludzi. Całkowicie wyzwolisz się wówczas z kajdan ciepłych uczuć i prawdziwie odejdziesz od własnych ciepłych uczuć oraz od rodzinnej miłości. Kiedy już odejdziesz od ciepłych uczuć i rodzinnej miłości, zdasz sobie sprawę, że tych rzeczy nie warto cenić. W tym momencie dostrzeżesz, że krewni, rodzina i relacje cielesne są przeszkodami w zrozumieniu prawdy i uwolnieniu się od ciepłych uczuć. Zdasz sobie sprawę, że właśnie ta rodzinna relacja, ten cielesny związek z rodzicami paraliżuje cię i prowadzi na manowce, i dlatego wierzysz, że krewni są ci najbliżsi, troszczą się o ciebie bardziej niż ktokolwiek inny i najbardziej cię kochają. Przez to stajesz się niezdolny jasno rozeznać, czy są to dobrzy, czy źli ludzie. Kiedy już naprawdę odejdziesz od ciepłych uczuć, to czy myśląc od czasu do czasu o swoich bliskich, wciąż będziesz za nimi tęsknić całym sercem, wspominać ich i troszczyć się o nich tak jak teraz? Nie będziesz. Nie powiesz tak: „Naprawdę nie mogę żyć bez mojej matki. To ona mnie kocha, troszczy się o mnie i dba o mnie najbardziej”. Mając taki poziom percepcji, czy nadal będziesz płakać z tęsknoty za nimi? Nie. Ten problem zostanie rozwiązany. Tak więc kiedy napotykasz trudności w pewnych kwestiach czy sprawach, jeśli jeszcze nie zyskałeś tego aspektu prawdy i nie wszedłeś w ten aspekt prawdorzeczywistości, ugrzęźniesz w pułapce tych trudności lub stanów i nigdy nie będziesz zdolny się z nich wydostać. Jeśli potraktujesz tego rodzaju trudności i problemy jako kluczowe problemy wejścia w życie, a następnie poszukasz prawdy, aby je rozwiązać, wtedy będziesz w stanie wkroczyć w ten aspekt prawdorzeczywistości; nieświadomie wyciągniesz lekcje z tych trudności i problemów. Kiedy twoje problemy z ciepłymi uczuciami zostaną rozwiązane, poczujesz, że nie jesteś tak blisko ze swoimi rodzicami i członkami rodziny, wyraźniej dostrzeżesz ich naturoistotę oraz zobaczysz, jakimi naprawdę są ludźmi. Przypuśćmy, że widzisz swoich bliskich wyraźnie i mówisz: „Moja matka w ogóle nie akceptuje prawdy. Odczuwa wręcz niechęć wobec prawdy i nienawidzi jej. W swej istocie jest złą osobą, diabłem. Mój ojciec wciąż próbuje wszystkich zadowolić i zawsze bierze stronę matki. W ogóle nie akceptuje ani nie praktykuje prawdy; nie jest kimś, kto dąży do prawdy. Jest niedowiarkiem. Całkowicie zbuntuję się przeciwko nim i wyznaczę im wyraźne granice”. W ten sposób staniesz po stronie prawdy i będziesz w stanie się ich wyrzec. Kiedy będziesz w stanie rozeznać, kim są, jakimi są ludźmi, czy nadal będziesz żywić do nich ciepłe uczucia? Czy nadal będziesz czuć do nich rodzinną miłość? Czy nadal będziesz mieć z nimi cielesną relację? Nie będziesz. Czy wciąż będziesz musiał powstrzymywać tego rodzaju ciepłe uczucia? (Nie). Więc jak właściwie masz rozwiązać te trudności? Poprzez zrozumienie prawdy, zdanie się na Boga i zwrócenie się do Niego. Jeśli masz jasność co do tych rzeczy w swoim sercu, to czy nadal musisz się powstrzymywać? Czy nadal masz poczucie krzywdy? Czy nadal musisz cierpieć tak wielki ból? Czy nadal potrzebujesz tego, by inni prowadzili omówienia i radzili ci, jak masz myśleć? Nie, ponieważ sam już wszystko załatwiłeś – to bułka z masłem. Wracając do tematu, jak rozwiązać ten problem, żebyś o nich nie myślał ani za nimi nie tęsknił? (Trzeba zaradzić temu poprzez szukanie prawdy). To wielkie słowa, które brzmią bardzo oficjalnie – ale mów trochę bardziej praktycznie. (Stosuj Boże słowa, aby przejrzeć ich istotę; to znaczy, rozeznaj ich na podstawie ich istoty. Wtedy będziemy w stanie odłożyć na bok nasze uczucia i nasze relacje oparte na więzach krwi). To prawda. Tu chodzi o rozeznawanie się co do naturoistoty danej osoby, a żeby to uczynić, musisz przyjąć słowa Boże za podstawę. Bez obnażenia słowem Bożym nikt nie jest w stanie przejrzeć naturoistoty innych. Tylko opierając się na słowach Boga i prawdzie, można przejrzeć naturoistotę ludzi; dopiero wtedy można rozwiązać problem ludzkich uczuć u źródła. Zacznij od porzucenia swoich przywiązań i relacji opartych na więzach krwi. Powinieneś najpierw szczegółowo przeanalizować i rozeznać tę osobę, do której żywisz najsilniejsze uczucia. Co sądzisz o tym rozwiązaniu? (Jest dobre). Niektórzy mówią: „Rozeznawanie i szczegółowe analizowanie ludzi, do których żywię najsilniejsze uczucia – to takie bezduszne!”. W kwestii konieczności rozeznania ich nie chodzi o to, byś zaprzestał z nimi kontaktu – nie chodzi o to, byś zerwał relacje rodzic-dziecko, ani o to, byś całkowicie ich porzucił i nigdy więcej się z nimi nie kontaktował. Powinieneś wypełniać swoje obowiązki wobec swoich bliskich, ale nie możesz być przez nie ograniczany ani spętany, ponieważ jesteś wyznawcą Boga; musisz stosować tę zasadę. Jeśli nadal możesz być przez nie ograniczany lub spętany, nie możesz dobrze wypełniać swoich obowiązków ani zagwarantować, że będziesz mógł podążać za Bogiem do końca drogi. Gdybyś nie był wyznawcą Boga ani miłośnikiem prawdy, nikt by tego od ciebie nie wymagał. Niektórzy mówią: „Obecnie nie rozumiem prawdy; nie wiem, jak rozeznawać innych”. Jeśli nie masz takiej postawy, to na razie odłóż na bok rozeznawanie. Kiedy twoja postawa będzie wystarczająca i będziesz w stanie przejść przez takie próby oraz samemu podjąć inicjatywę praktykowania w ten sposób, nie będzie dla ciebie za późno na praktykowanie tego aspektu prawdy.

Wielu ludzi niepotrzebnie doznaje emocjonalnego cierpienia; w rzeczywistości jest ono zbędne i bezużyteczne. Dlaczego tak mówię? Ludzie są stale ograniczani przez swoje uczucia, więc nie są w stanie praktykować prawdy i podporządkować się Bogu. Ponadto bycie ograniczanym przez uczucia wcale nie jest korzystne dla wypełniania obowiązków czy podążania za Bogiem, a do tego jest ogromną przeszkodą we wkraczaniu w życie. Tak więc doznawanie ograniczeń ze strony uczuć nie ma żadnego znaczenia, a Bóg o nim nie pamięta. Jak zatem uwolnić się od tego bezsensownego cierpienia? Musisz zrozumieć prawdę, przejrzeć i zrozumieć istotę tych cielesnych związków; wtedy z łatwością uwolnisz się od ograniczeń ze strony uczuć płynących z ciała. Niektórzy ludzie wierzący w Boga są poważnie prześladowani przez swoich niewierzących rodziców. Są przymuszani, aby znaleźli sobie partnera albo pracę. Mogą robić wszystko, byle tylko nie wierzyli w Boga. Niektórzy rodzice nawet bluźnią przeciwko Bogu, więc ich dzieci dostrzegają prawdziwe diabelskie oblicze swoich rodziców. Dopiero wtedy ich serca wołają: „Oni naprawdę są diabłami, więc nie mogę traktować ich jak moich bliskich!”. Odtąd są wolni od ograniczeń i oków swoich uczuć. Szatan chce wykorzystywać uczucia, by krępować i wiązać ludzi. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, łatwo jest ich zwieść. Ze względu na swoich rodziców i bliskich nierzadko znoszą nieszczęście okupione płaczem, znoszą trudności i poświęcenia. To jest ich niewiedza, ignorancja; nadstawiają grzbietu i zbierają to, co zasiali. Znoszenie tych rzeczy jest bezwartościowe – stanowi daremny wysiłek, o którym Bóg w ogóle nie będzie pamiętał – i można nawet powiedzieć, że przechodzą przez piekło. Kiedy rzeczywiście zrozumiesz prawdę i przejrzysz istotę swoich bliskich, staniesz się wolny. Poczujesz, że twoje wcześniejsze cierpienie było ignorancją i ciemnotą. Nie będziesz obwiniał nikogo innego; będziesz winił swoją własną ślepotę, swoją głupotę i fakt, że nie rozumiałeś prawdy ani nie widziałeś spraw jasno. Czy problem uczuć jest łatwy do rozwiązania? Czy już go rozwiązaliście? (Jeszcze nie. Jeszcze nie praktykowaliśmy ani nie weszliśmy na ścieżkę praktyki, którą wskazał Bóg. Po prostu mamy punkt odniesienia, gdy coś takiego się stanie). Mówiąc to wszystko, czy to o sprawach praktycznych, czy o rzeczach, które zinterpretowaliście jako ścieżki, mówię wam: kiedy napotykacie tego rodzaju rzeczy, najlepszą metodą radzenia sobie z nimi jest modlitwa do Boga i poszukiwanie prawdy, a wtedy będziecie mieli sposób na ich rozwiązanie. Kiedy przejrzycie istotę uczuć cielesnych, będzie wam łatwo rozwiązywać sprawy zgodnie z prawdozasadami. Jeśli stale ograniczają was cielesne związki z bliskimi, nie macie możliwości praktykowania prawdy. Nawet jeśli rozumiecie doktrynę i wykrzykujecie slogany, i tak nie będziecie w stanie rozwiązać prawdziwych problemów. Niektórzy ludzie po prostu nie wiedzą, jak szukać prawdy. Inni są w stanie poszukiwać prawdy, ale kiedy ludzie jasno ją z nimi omawiają, nie wierzą w nią w pełni i nie są w stanie całkowicie jej zaakceptować. Po prostu słuchają jej tak, jakby była doktryną. Zatem twój problem bycia ograniczanym przez uczucia nigdy nie zostanie rozwiązany; jeśli nie zostanie rozwiązany, nigdy się od niego nie uwolnisz i nadal będziesz ograniczany i krępowany. Jeśli wierzysz w Boga, ale nie jesteś w stanie podążać za Nim czy wykonywać obowiązków, które powinieneś, to ostatecznie nie będziesz godny otrzymania Bożej obietnicy, aż pewnego dnia padniesz ofiarą kataklizmów i zostaniesz ukarany – płacz i zgrzytanie zębów nie zdadzą się na nic i nikt nie będzie w stanie cię uratować. Czy masz teraz jasność co do konsekwencji nierozwiązania problemu skażonego usposobienia?

O czym dzisiaj rozmawialiśmy? Rozmawialiśmy o stanach ludzi, ich zepsutym usposobieniu, a także o tym, jak wejść w prawdorzeczywistość, jak właściwie traktować sprawy, które napotykamy, jakie punkty widzenia powinniśmy przyjmować oraz jak poznać, przeanalizować i skorygować własne zepsute skłonności. Zawsze trzeba przyswoić sobie lekcję wejścia w życie; nigdy nie jest za późno na naukę, ani na to, by ją rozpocząć. Kiedy więc jest za późno? Jeśli umarłeś, to jest za późno; ale póki żyjesz, to nie jest za późno. W tej chwili wszyscy jesteście żywi, a nie martwi, ale czy naprawdę wiecie, czym są żywi i martwi? W języku angielskim ludzie ciągle mówią: „I’m still alive”. (Jeszcze żyję). Co to oznacza? Gdy jesteś zagubiony, gdy coś ci się przydarza lub dałeś się porwać jakiejś fali społecznej lub czujesz, że stałeś się degeneratem, a następnie kłujesz się igłą i jesteś w stanie to poczuć – wtedy czujesz, że wciąż żyjesz, że twoje serce jeszcze nie umarło. Jeśli wciąż żyjesz, to powinieneś mieć dążenia i urzeczywistniać podobieństwo do człowieka. Wcześniej byliście zdegenerowani, podążaliście za sprawami świata i żyliście na fali zła. Czy nie nadszedł czas, aby się teraz pozbierać i uniknąć dalszej degeneracji? Widzisz, ludzie Zachodu nie znaleźli prawdziwej drogi, a ich życie, ich styl życia jest pozbawiony nadziei, więc ich słowa są przepełnione głębokimi emocjami i przesiąknięte przygnębieniem, beznadzieją i bezradnością. W życiu często nie czują się ludźmi, ale muszą żyć w ten sposób. Jeśli nawet czują się jak duchy czy zwierzęta, muszą nadal tak żyć. Co można zrobić? Nie mogą zrobić nic. Jeśli nie umrą, muszą tak żyć; nie ma dla nich innej drogi i żyją w żałosny sposób. Czy wszyscy tacy jesteście? Jeśli pewnego dnia przepełnią was głębokie emocje, będziecie myśleć: „Ach, wciąż żyję, moje serce jeszcze nie umarło” – jeśli ktoś dożyje tego momentu, co się z nim stanie? Już jest w wielkim niebezpieczeństwie! Dla wierzącego jest to już bardzo niebezpieczne. Absolutnie nie możecie powiedzieć czegoś takiego jak: „Wciąż żyję, ale moje ciało jest skorupą i jestem chodzącym trupem. Moje serce żyje i tylko tych kilka pragnień i aspiracji serca podtrzymuje moje ciało”. Nie dopuśćcie do takiego stanu! Jeśli dojdziecie do tego punktu, bardzo trudno będzie was zbawić. Kiedy patrzę teraz na was wszystkich, wasza sytuacja nie jest zła. Jeśli przeczytasz słowo Boże niewierzącemu, nie zyska on żadnej świadomości. Jeśli zatem teraz użyję surowych słów, aby was przyciąć, czy będziecie tego w ogóle świadomi? (Tak). Niektórzy z was dochodzą do wiedzy o sobie dopiero po tym, jak zostaną przycięci; dopiero wtedy odczuwacie wyrzuty sumienia. Oznacza to, że wciąż jesteście świadomi, a wasze serca jeszcze całkiem nie umarły, co dowodzi, że wciąż jesteście przebudzeni, wciąż żywi! Jeśli jesteście w stanie zaakceptować prawdę i wprowadzić ją w życie, macie nadzieję na zbawienie. Jeśli ktoś dojdzie do punktu, w którym po prostu nie chce zaakceptować prawdy, to w pełni umarł i nie ma dla niego ratunku. W kościele jest więcej niż kilka osób, które po prostu nie chcą zaakceptować prawdy. Chociaż oddychają, w rzeczywistości są pozbawieni ducha. To bezduszne trupy, chodzące zwłoki. Tacy ludzie zostali całkowicie ujawnieni i wyeliminowani.
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W wierze w Boga niezwykle ważne jest praktykowanie i doświadczanie Jego słów

Jeśli chodzi o waszą wiarę w Boga, to oprócz właściwego wykonywania waszych obowiązków, kluczowe jest zrozumienie prawdy, wejście w prawdorzeczywistość i podjęcie większego wysiłku dotyczącego wejścia w życie. Cokolwiek się dzieje, można wyciągnąć z tego pewne wnioski, więc nie dopuśćcie do tego, by wydarzenia mijały was obojętnie. Powinniście szczerze je omawiać we wspólnocie, a wówczas będziecie oświecani i iluminowani przez Ducha Świętego i będziecie potrafili pojąć prawdę. Dzięki omówieniom we wspólnocie będziecie mieli ścieżkę praktyki i będziecie wiedzieć, jak doświadczać dzieła Bożego, i nawet się nie zorientujecie, jak niektóre z waszych problemów zostaną rozwiązane; będzie coraz mniej rzeczy, których nie będziesz widział jasno i wyraźnie, i będziesz rozumiał coraz więcej prawdy. W ten sposób twoja postawa będzie wzrastać, a ty nawet nie będziesz zdawał sobie z tego sprawy. Musisz przejąć inicjatywę, aby dążyć do prawdy, i poświęcić jej całe swoje serce. Niektórzy ludzie mówią: „Wierzę w Boga od kilku lat i zrozumiałem wiele doktryn. Mam już odpowiednią podstawę. Życie w naszym kościele za oceanem dobrze się układa, bracia i siostry zbierają się, aby całymi dniami omawiać we wspólnocie rozmaite kwestie związane z wiarą w Boga, a na mnie wpływa to, co widzę i słyszę, i jestem zaopatrywany – i to wystarczy. Nie muszę wkładać wysiłku w rozwiązywanie problemów dotyczących mojego własnego wejścia w życie czy problemów związanych z moją skłonnością do buntu. Jeżeli każdego dnia będę przestrzegał swojego planu modlitwy, jadł i pił słowa Boże, śpiewał pieśni, wykonywał swoje obowiązki i spełniał obowiązek, który powinienem spełniać, to w naturalny sposób będę wzrastał w życiu”. Tak właśnie myślą sobie ci zagubieni wyznawcy. Ludzie ci w ogóle nie przyjmują prawdy. Uczestniczą jedynie w religijnych rytuałach, elokwentnie przemawiają, wykrzykują puste slogany, wypowiadają słowa i doktryny i uważają, że dobrze sobie radzą. W rezultacie, podczas gdy inni są w stanie w jakimś stopniu praktykować prawdę i osiągnąć jakąś zmianę, ci zagubieni wyznawcy nie mają żadnego świadectwa opartego na doświadczeniu. Nie mogą nawet mówić o jakimkolwiek poznaniu siebie. Kończą z pustymi rękami i nic nie zyskują. Czyż nie są duchowo zubożali i żałośni? Żadna droga do osiągnięcia zbawienia nie jest bardziej realistyczna i praktyczna niż przyjęcie prawdy i dążenie do niej. Jeśli nie potrafisz pozyskać prawdy, twoja wiara w Boga jest pusta. Ci, którzy wypowiadają puste słowa i doktryny, jak papuga powtarzają slogany, wypowiadają się górnolotnie i przestrzegają przepisów, lecz nigdy nie skupiają się na praktykowaniu prawdy, nic nie zyskują, niezależnie od tego, ile lat wierzą. Kim zatem są ludzie, którzy coś zyskują? To ci, którzy szczerze wykonują swój obowiązek i są skłonni praktykować prawdę, którzy traktują to, co Bóg im powierzył, jako swoją misję, którzy z radością przez całe swe życie ponoszą koszty dla Boga, a nie kombinują dla własnej korzyści, którzy w swoim zachowaniu twardo stąpają po ziemi i podporządkowują się Bożym ustaleniom. Tacy ludzie w czasie wykonywania swego obowiązku potrafią pojąć prawdozasady i starannie oraz właściwie zajmują się wszystkimi sprawami, co pozwala im osiągnąć efekt w postaci świadectwa o Bogu i spełnić Boże intencje. Gdy napotykają trudności przy wykonywaniu obowiązku, modlą się do Boga i starają się zgłębić Jego intencje, potrafią podporządkować się pochodzącym od Boga zarządzeniom i ustaleniom, a robiąc różne rzeczy, szukają prawdy i praktykują ją. Nie powtarzają bezmyślnie sloganów ani nie wypowiadają się górnolotnie, lecz skupiają się jedynie na tym, by robić różne rzeczy, twardo stąpając po ziemi i skrupulatnie przestrzegając zasad. Zawsze wkładają serce w to, co robią, uczą się doceniać wszystko całym sercem i w wielu sprawach są w stanie praktykować prawdę, w wyniku czego zdobywają wiedzę i zrozumienie, są w stanie wyciągnąć wnioski i naprawdę coś zyskać. A kiedy mają niepoprawne myśli lub znajdują się w niewłaściwym stanie, modlą się do Boga i poszukują prawdy, aby się ich pozbyć. Niezależnie od tego, jakie prawdy zrozumieli, doceniają je w swoim sercu i potrafią mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu. Tacy ludzie ostatecznie zyskują prawdę. Ludzie niedbali i nieuważni natomiast nigdy nie myślą o tym, jak praktykować prawdę. Skupiają się tylko na tym, aby się wysilać i robić różne rzeczy, aby popisywać się i puszyć, ale nigdy nie dociekają, jak należy praktykować prawdę, przez co jest im trudno ją osiągnąć. Pomyślcie – jacy ludzie są w stanie wejść w prawdorzeczywistość? (Ci, którzy twardo stąpają po ziemi, są pragmatyczni i wkładają serce w to, co robią). Ludzie, którzy twardo stąpają po ziemi, wkładają serce w to, co robią, i którzy to serce mają: tacy ludzie zwracają baczniejszą uwagę na rzeczywistość i na stosowanie prawdozasad w działaniu. Ponadto we wszystkim zwracają uwagę na kwestie praktyczne, są pragmatyczni i lubią to, co pozytywne, lubią prawdę i rzeczy praktyczne. To właśnie tacy ludzie ostatecznie pojmują prawdę i zyskują ją. Jakim typem osoby jesteście? (Kimś niepraktycznym, kto zawsze chce robić wszystko dla zachowania pozorów i ucieka się do podstępów). Czy w ten sposób można cokolwiek zyskać? (Nie). Czy znalazłeś sposób na rozwiązanie swoich problemów? Jeżeli potrafisz je sobie uświadomić i zaczniesz polepszać sytuację, czy będziesz wiedzieć, że twoje pojęcia, wyobrażenia i spojrzenie na sprawy się zmieniły? (Czuję, że trochę się zmieniły). Jeżeli są wyniki i postępy, powinieneś omówić je z innymi, gdyż będzie to dla innych budujące. Choć twoje doświadczenia są ograniczone, mimo wszystko doznajesz rozwoju życiowego. Proces rozwoju życiowego polega na doświadczaniu wiary w Boga; twoje życie rozwija się poprzez doświadczanie słowa Bożego. Te doznania są najcenniejsze.

Dlaczego, choć wszyscy ludzie wierzą w Boga, czytają słowa Boże i wykonują swój obowiązek, po kilku latach zaczynają różnić się od siebie nawzajem, pojawiają się wśród nich kwestie wyższości i niższości, a ich prawdziwe oblicza zostają ujawnione? Ewidentnie zostają oni podzieleni według rodzaju. Niektórzy potrafią rozmawiać o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, natomiast inni nie posiadają żadnego takiego świadectwa. Część jest w stanie pojąć wiele prawd i wkroczyć w rzeczywistość, a inni nie posiedli żadnej prawdy i wcale nie zmienili swojego usposobienia. Niektórzy mają rezultaty w wykonywaniu obowiązków i umieją szukać prawdy, by rozwiązywać problemy, więc stopniowo zaczynają wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Pewni ludzie są nierzetelni i obijają się, kiedy wykonują obowiązki, i robią wszystko po łebkach, a prawdy nie wcielają w życie, nawet jeśli ją rozumieją. Wszyscy uczęszczają na spotkania, czytają słowa Boga i wykonują swoje obowiązki, dlaczego więc mają inne wyniki? Jak to się dzieje, że jedni potrafią wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy, a inni idą własną drogą? Dlaczego część jest w stanie zaakceptować prawdę, a część nie? Jak to możliwe? Dlaczego niektórzy ludzie umieją przyjąć krytykę i okazać posłuszeństwo, kiedy ktoś ich przycina, podczas gdy inni czują opór, wykłócają się, buntują, a nawet robią sceny? Wszyscy jedzą i piją słowa Boże na zgromadzeniach, słuchają kazań i omówień, żyją życiem kościoła oraz wykonują swoje obowiązki, dlaczego więc tak bardzo się od siebie różnią? Czy rozumiecie, co się za tym kryje? To różnica między dobrym a złym człowieczeństwem i ma bezpośredni związek z tym, czy ludzie kochają prawdę, czy nie. Fakty są takie, że bez względu na to, jaki ktoś ma potencjał, jeżeli potrafi przyjąć prawdę, sumiennie wykonywać swój obowiązek oraz zastanowić się nad sobą i poznać siebie, to będzie mieć wejście w życie, doświadczy prawdziwej zmiany i będzie w stanie wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy. Jeśli nie jesteś sumienny przy czytaniu słów Boga i nie rozumiesz prawdy, to nie jesteś zdolny do zastanowienia się nad sobą; zadowolisz się jedynie pozorowanymi wysiłkami oraz tym, że nie popełniasz zła ani występków i będziesz tego używał jako swojej karty przetargowej. Każdego dnia będziesz zdezorientowany, będziesz żył w stanie zamętu, będziesz wykonywał jedynie wyznaczone ci zadania i nigdy nie będziesz wkładał serca ani wysiłku w to, aby zbadać czy poznać siebie; wszystko będziesz robił pobieżnie. W ten sposób nigdy nie będziesz wykonywał swojego obowiązku w sposób spełniający standardy. Aby włożyć w coś wszystkie siły, musisz najpierw włożyć w to całe serce; dopiero gdy włożysz w coś całe serce, możesz włożyć w to wszystkie siły i zrobić to najlepiej, jak potrafisz. Obecnie są tacy, którzy zaczęli sumiennie wykonywać swoje obowiązki, zaczęli myśleć o tym, jak należy właściwie wykonać obowiązek istoty stworzonej, by zadowolić Boże serce. Nie są negatywnie nastawieni ani opieszali, nie czekają biernie, aż Zwierzchnictwo wyda polecenia, lecz podejmują inicjatywę. Sądząc po tym, jak wykonujecie obowiązek, jesteście nieco skuteczniejsi niż wcześniej i choć wciąż jest to poniżej standardu, nastąpił pewien rozwój – to dobrze. Ale nie możecie się zadowalać stanem obecnym, musicie wciąż poszukiwać i wzrastać – tylko wtedy będziecie mogli wykonywać swój obowiązek lepiej i w sposób spełniający standardy. Gdy niektórzy ludzie wykonują swój obowiązek, nigdy nie robią wszystkiego, co w ich mocy, i nie wkładają w to wszystkich sił, działają tylko na 50-60 procent swoich możliwości i po prostu robią to jako tako, aż skończą zadanie. Nigdy nie udaje im się utrzymać stanu normalności: gdy nikt ich nie nadzoruje ani nie oferuje wsparcia, opuszczają się w pracy i tracą motywację; gdy ktoś omówi z nimi prawdę, ożywiają się, ale jeśli przez jakiś czas nikt nie omawia z nimi prawdy, stają się apatyczni. Na czym polega problem, gdy tak nieustannie oscylują? Tak się dzieje z ludźmi, którzy nie zyskali prawdy, żyją pasją, którą niezmiernie trudno jest podtrzymywać. Musi być ktoś, kto codziennie będzie im wygłaszał nauki i omówienia; kiedy nie ma nikogo, kto by ich podlewał i zaopatrywał, nikogo, kto by ich wspierał, ich serca znów stygną i słabną. A gdy ich serca słabną, stają się mniej efektywni w wykonywaniu obowiązku; kiedy pracują ciężej, efektywność wzrasta, a oni osiągają lepsze wyniki, pełniąc obowiązek, i więcej zyskują. Czy takie jest wasze doświadczenie? Może powiecie: „Dlaczego zawsze mamy kłopot z wykonywaniem obowiązku? Kiedy te problemy zostają rozwiązane, czujemy przypływ energii; kiedy jednak nie są rozwiązane, stajemy się apatyczni. Kiedy nasze wykonywanie obowiązku przynosi jakiś efekt, kiedy Bóg pochwala nas za rozwój, jesteśmy uszczęśliwieni i czujemy, że wreszcie wzrośliśmy, ale wkrótce potem natrafiamy na trudność i znów popadamy w negatywizm – dlaczego nasz stan nigdy nie jest stały?”. W istocie główne przyczyny są takie, że rozumiecie zbyt niewiele prawd, w waszych doświadczeniach i wejściu brakuje głębi, w dalszym ciągu nie rozumiecie wielu prawd, brakuje wam determinacji i zadowalacie się samym faktem, że jesteście w stanie wykonać swój obowiązek. Skoro nie rozumiecie prawdy, to jak możecie wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy? W istocie to, o co Bóg prosi ludzi, jest dla nich w zupełności osiągalne; o ile tylko będziecie korzystać z sumienia i będziecie w stanie iść za jego głosem przy wykonywaniu obowiązku, łatwo wam będzie przyjąć prawdę – a jeśli potraficie przyjąć prawdę, to możecie również wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy. Musicie myśleć tak: „Wierząc w Boga przez te lata, jedząc i pijąc słowa Boże, ogromnie wiele zyskałem, a Bóg obdarzył mnie wielkimi łaskami i błogosławieństwami. Moje życie jest w Bożych rękach, żyję pod Bożym panowaniem i pod Bożą władzą, to Bóg dał mi oddech, powinienem zatem zaangażować swój umysł i starać się wypełniać obowiązek ze wszystkich sił – to właśnie jest kluczem”. Ludzie muszą mieć determinację; tylko ci, którzy mają determinację, potrafią rzeczywiście dążyć do prawdy, a dopiero kiedy zrozumieją prawdę, mogą właściwie wykonywać swój obowiązek, zadowolić Boga i upokorzyć szatana. Jeśli masz w sobie tego rodzaju szczerość i nie czynisz planów dla własnej korzyści, lecz tylko po to, by pozyskać prawdę i właściwie wykonywać obowiązek, to twoje wykonywanie obowiązku osiągnie normalność i przez cały czas będzie pozostawać takie samo; niezależnie od okoliczności, jakie napotkasz, będziesz potrafił wytrwale wykonywać swój obowiązek. Bez względu na to, kto wprowadzi cię w błąd czy stanie ci na przeszkodzie, albo czy będziesz w dobrym nastroju, czy w złym, i tak będziesz w stanie normalnie wykonywać swój obowiązek. Dzięki temu Bóg może być o ciebie spokojny, a Duch Święty będzie mógł cię oświecać przy zrozumieniu prawdozasad i prowadzić we wkraczaniu w prawdorzeczywistość, a w rezultacie twoje wykonywanie obowiązku z pewnością będzie spełniać standardy. O ile szczerze ponosisz koszty dla Boga, wykonujesz swój obowiązek sumiennie i nie kombinujesz ani nie uciekasz się do sztuczek, przejdziesz Bożą inspekcję. Bóg szczegółowo bada ludzkie serca, myśli, intencje i motywy. Jeśli twoje serce pragnie prawdy i jeżeli potrafisz szukać prawdy, Bóg będzie cię oświecać i iluminować. W każdej sprawie Bóg was oświeci o tyle, o ile będziecie szukać prawdy. On sprawi, że wasze serca otworzą się na światło, i umożliwi wam ścieżkę praktyki, a wtedy wykonywanie przez was obowiązku wyda owoce. Boże oświecenie jest Jego łaską i błogosławieństwem. Jeżeli człowiek nie zazna oświecenia od Boga, nigdy nie znajdzie inspiracji, nawet gdy chodzi o sprawy trywialne. Bez inspiracji ludziom trudno rozwiązać swoje problemy i nie osiągają wyników podczas wykonywania obowiązku. Nawet po latach nauki nie poradzą sobie z wieloma sprawami, posiłkując się tylko człowieczym intelektem i potencjałem czy też ludzką mądrością. Dlaczego nie? Ponieważ jeszcze nie nadszedł czas wyznaczony przez Boga. Bez względu na to, jak ktoś jest zdolny, nic z tego nie wyniknie, jeżeli Bóg nie podejmie działania. Musisz to wyraźnie dostrzegać. Musisz wierzyć, że wszystko jest w rękach Boga, a ludzie jedynie współpracują. Jeżeli masz szczere intencje, Bóg to dostrzeże i otworzy ci drogę wyjścia z każdej sytuacji. Nie ma przeszkody nie do pokonania, musisz w to wierzyć. Dlatego nie macie powodów do obaw, kiedy wykonujecie swoje obowiązki. Jeżeli będziesz dawać z siebie wszystko i wkładać w to, co robisz, całe serce, Bóg nie będzie ci niczego utrudniać ani składać na twoje barki więcej, niż jesteś w stanie unieść. Powinien się martwić ten, kto mówi jedno, a myśli drugie, dużo mówi, a mało robi i wypowiada słowa miłe dla ucha, ale tak naprawdę nie wykonuje obowiązków należycie – wtedy jest skończony. Czy mając takie podejście do obowiązków i Boga, otrzymasz błogosławieństwa Boże? Zdecydowanie nie. Jeśli traktujesz Boga zdawkowo i oszukujesz Go, On nie będzie na ciebie zważał i wyeliminuje cię – taki będzie skutek. Oszukując Boga, oszukujesz siebie. Bóg powie: „Serce tej osoby jest zbyt zdradzieckie, nie ma w nim szczerości. Nie należy jej ufać i niczego powierzać. Niech zejdzie na boczny tor”. Co to oznacza? Że zostaniesz pozostawiony samemu sobie i zignorowany. Jeśli nie okażesz skruchy, czeka cię porzucenie. Zostaniesz oddany na skaranie szatanowi oraz złym i nieczystym duchom. W jakim stanie jest osoba pozostawiona sama sobie i zignorowana? To oznacza, że Duch Święty już nad tobą nie pracuje. Niczego dobrze nie zrozumiesz, a podczas gdy na innych będą spływać oświecenie i iluminacja, na ciebie nie, ty pozostaniesz otępiały. Wiecznie senny będziesz odpływać w trakcie omawiania prawdy i wkraczania w życie. Co to za zjawisko? Brak działań ze strony Boga. Kiedy Bóg nie podejmuje działań, czyż człowiek nie staje się żywym trupem? To przerażające wierzyć w Boga, lecz nie czuć Jego obecności. Taka osoba zatraca wiarę w życie, motywację. Wszyscy tacy ludzie tracą podstawy swojego życia. Jaką wartość ma takie życie? Czyż nie jest gorsze niż żywot psów albo świń? Na podstawie twojego postępowania i zachowania Bóg widzi, że nie jesteś godny zaufania i nie warto pokładać w tobie wiary. W głębi serca Bóg cię nienawidzi, dlatego cię porzuca lub tymczasowo odstawia w kąt. Zastanawiam się, dlaczego taka osoba nie czuje bólu ani dyskomfortu w sercu. Co z jej sercem jest nie tak? Czy posiada ona świadomość sumienia? Bez względu na to, od ilu lat wierzysz w Boga albo czy twoja wiara jest autentyczna, czy nie, zdołałeś już pojąć pewne doktryny dotyczące twojego postępowania i potrafisz żyć i przetrwać bez niczyjej pomocy. Jeśli jednak wiesz, że zostałeś zdemaskowany, że Bóg już cię porzucił, czy nadal możesz żyć? Czy twoje życie wciąż ma znaczenie? Wtedy będziesz już ronił gorzkie łzy i zgrzytał zębami w ciemnościach. W kościele często widzimy ludzi, którzy po ujawnieniu i wyeliminowaniu, kiedy mają zostać odesłani z kościoła, wypłakują sobie oczy i życzą sobie nawet śmierci, bo nie chcą dalej żyć. Płaczą i zarzekają się, że okażą skruchę, ale wtedy jest już za późno. Jak widać, mądry Polak po szkodzie. A zatem jeśli chcesz okazać skruchę, zrób to teraz. Śpiesz się z zastanowieniem nad tym, z jakimi problemami się borykasz, wykonując obowiązki, zastanów się, czy działasz niedbale, albo do czegoś podchodzisz nieodpowiedzialnie. Zastanów się, czy osiągasz rezultaty w wykonywanych przez siebie obowiązkach, a jeśli tak jest lub nie – dlaczego tak się dzieje. Poprzez refleksję zyskaj jasność co do tego wszystkiego, a jeśli problem nie mija, poszukaj prawdy, by go rozwiązać. Dzięki temu nie będziesz doświadczać trudności w wykonywaniu obowiązku. Wszyscy ci, którzy potrafią poszukiwać prawdy, by poradzić sobie z pojawiającymi się problemami, nie tylko będą mieli coraz mniej kłopotów w trakcie wykonywania obowiązków, ale także zaczną wykonywać je coraz skuteczniej, wkraczając jednocześnie w życie. Przykładem mogą być osoby, do których powoli dociera prawda po tym, jak inni kilkakrotnie je przytną. Taka osoba umie często pogrążać się w autorefleksji i gdy tylko zauważy, że zrobiła coś nie tak, wie, że złamała prawdozasady i modli się do Boga oraz odczuwa wyjątkową skruchę. Czasami nawet nienawidzi samej siebie i wymierza sobie policzek, mówiąc przy tym: „Jak mogłem znów zrobić coś złego i zadać Bogu ból? Jestem bez serca! Bóg tak wiele nam powiedział – dlaczego nie wyciągnąłem z tego wniosków? Dlaczego nie potrafię podporządkować się Bogu i zadowolić Go? Szatan naprawdę dogłębnie mnie zdeprawował. W moim sercu nie ma miejsca dla Boga i nie cenię sobie prawdy. Zawsze kieruję się szatańskimi filozofiami i nie zważam na Boże intencje. Brak mi sumienia i rozumu. Tak bardzo się buntuję przeciwko Bogu!”. Następnie taka osoba postanawia okazać skruchę i z determinacją stara się wcielać prawdę w życie, dobrze wykonywać obowiązek i zadowalać Boga. Ktoś taki rzeczywiście jest skruszony z głębi serca, ale odrzucenie zepsutego usposobienia to nie prosta sprawa – należy przejść pewne próby i uszlachetnianie, zanim zajdzie w człowieku choć drobna zmiana. Teraz wielu ludzi zaczęło koncentrować się na prawdzie, chce wejść w prawdorzeczywistość i podporządkować się Bogu. Jak powinna praktykować osoba, która naprawdę ma skruszone serce? Po części należy po prostu modlić się do Boga i częściej szukać prawdy, rozwiązywać pojawiające się problemy i odnajdywać ścieżkę praktyki podczas wykonywania obowiązku. Jednakże trzeba też odszukać kogoś, kto pojmuje prawdę, i omówić ją z tą osobą, by przeanalizować własną buntowniczość, naturoistotę oraz kwestie, w zakresie których sprzeciwiasz się Bogu. Musisz mieć jasność co do tych problemów, a następnie dobrze przemyśleć słowa Boże i zastanowić się, w jaki sposób odnoszą się do ciebie. Raz jeszcze powtarzam: musisz analizować te słowa Boga, które są kluczowe, i samodzielnie przemyśleć swoje problemy i swoją naturoistotę, aż wreszcie posiądziesz prawdziwą wiedzę. W ten sposób okażesz rzeczywistą skruchę i znienawidzisz siebie. Następnie należy rozpoznać swoje trudności w wykonywaniu obowiązku i posłużyć się prawdą, by je przezwyciężyć. Dzięki temu kłopotów z wykonywaniem obowiązku będzie coraz mniej, a w ich miejsce pojawią się efekty. Jeżeli ktoś naprawdę chce okazać skruchę, właśnie tak powinien praktykować. To jedyna droga do okazania rzeczywistej skruchy.

Jaki będzie efekt podążania za prawdą? Z jednej strony dążenie do prawdy ma za zadanie wyzwolić człowieka od jego zepsutego usposobienia, a z drugiej strony ma pozwolić mu wcielać prawdę w życie podczas wykonywania obowiązków i pomóc stać się osobą, która naprawdę podporządkowuje się Bogu. Oto świadectwo prawdziwej skruchy. Aby naprawdę okazać skruchę, należy pojąć prawdę i praktykować ją, zanim uzyska się rezultaty. Jeżeli nie szukasz prawdy, by rozwiązać swój problem, a twoja skrucha to jedynie wypowiadane przez ciebie słowa, nie osiągniesz żadnego efektu. Nie poczujesz się w ten sposób spokojnie ani pewnie. Jeżeli jedynie powtarzasz w modlitwach, że naprawdę chcesz okazać skruchę, ale wykonując obowiązek, nie szukasz prawdy, by przezwyciężać problemy i zdobyć się na wykonywanie swojego obowiązku w sposób spełniający standardy, to próbujesz oszukać Boga. Prawdziwa skrucha przejawia się głównie w formie oddania, działania zgodnie z zasadami i praktykowania prawdy oraz dawania prawdziwego świadectwa w trakcie wykonywania obowiązku. To właśnie oznaki prawdziwej skruchy, a także jej świadectwo. Jeżeli ktoś jedynie mówi o swoim skruszeniu w modlitwach, ale nie wykonuje obowiązku dobrze, czyż nie próbuje przechytrzyć Boga? Jeśli coś nie broni się nawet przed własnym sumieniem, jak mogłoby obronić się przed Bogiem? Bez względu na twoją obecną sytuację, tak długo jak nie możesz wykonywać swojego obowiązku na rzecz Boga ze szczerością i dopóki masz liczne problemy przy jego wykonywaniu i nie szukasz prawdy, by je rozwiązać, to masz ogromny problem i musisz gorliwie modlić się w tej sprawie oraz dobrze nad sobą zastanowić. Jeśli nie potrafisz okazać prawdziwej skruchy i zawsze kiepsko wykonujesz obowiązki, z całą pewnością grozi ci wyeliminowanie. Nie ma znaczenia, od ilu lat wierzysz w Boga, jeżeli zawsze wykonujesz obowiązki niedbale, szukasz korzyści dla siebie i wykorzystujesz dom Boży, w ogóle nie akceptując ani nie praktykując prawdy, to nie jesteś osobą naprawdę wierzącą w Boga. Odczuwasz niechęć do prawdy i jesteś niedowiarkiem, który myśli tylko o tym, żeby najeść się do syta. Być może żyjesz jeszcze w domu Bożym i twierdzisz, że jesteś osobą wierzącą, ale fakty są takie, że twojej relacji z Bogiem już nie ma. Bóg już dawno zepchnął cię na boczny tor i stałeś się bezduszną skorupą, żywym trupem. Po co więc dalej żyć? Dla nikogo, kto dotarł do tego punktu, nie ma już przeznaczonego miejsca. Jedynym wyjściem dla niego jest szybko stanąć przed Bogiem i wyspowiadać się. Jeśli okażesz prawdziwą szczerość i autentyczną skruchę, Bóg nie będzie ci pamiętał twoich występków. Musisz jednak pamiętać o jednym. Kiedykolwiek by to było i bez względu na to, czy posiadasz wiedzę o Bogu oraz czy masz jakieś pojęcia i wyobrażenia na Jego temat, nigdy Mu się nie sprzeciwiaj, nie walcz z Nim. W przeciwnym razie z pewnością spotka cię sroga kara. Jeśli jednak zauważysz u siebie zatwardziałe serce i popadniesz w stan, w którym powiesz: „Zamierzam postąpić w ten sposób. Zobaczymy, co Bóg mi zrobi. Nikogo się nie boję. Wcześniej zawsze tak to robiłem”, to masz kłopoty. To wybuch szatańskiej natury, przejaw nieprzejednania. Dobrze wiesz, że to, co robisz, jest niewłaściwe – i to już samo w sobie jest niebezpieczne – a i tak nie traktujesz sprawy poważnie. Nie masz lęku w sercu, nie uznajesz oskarżeń ani winy, nie martwisz się i nie smucisz – nie wiesz nawet, jak okazać skruchę. To stan nieprzejednania i wpędzi cię w kłopoty. To sprawia, że Bogu łatwo jest odsunąć cię na bok. Jeżeli ktoś zabrnie tak daleko i nadal będzie odrętwiały, jeśli nie wie, że powinien zawrócić, czy może jeszcze odbudować swoją relację z Bogiem? Nie będzie to łatwe. Jak więc możesz odbudować normalną relację z Bogiem, w której czułbyś, że zbliżenie się do Niego jest czymś zupełnie naturalnym i usprawiedliwionym? Relację polegającą na tym, że potrafisz się podporządkować Bogu, pokłonić Mu oraz zaoferować wszystko, co masz, a przy tym lękać się Go i akceptować Jego słowa bez względu na to, czy je rozumiesz, czy nie, oraz szukać prawdy i praktykować podporządkowanie? Jak możesz powrócić do tego stanu? Jak daleko musisz się posunąć, by powrócić do tego stanu? Obawiam się, że z pewnością będzie trudno, bo to nie kwestia czasu, tego, ile trwa podróż, czy odległości do przebycia. Tutaj chodzi o twój stan życiowy i o to, czy naprawdę wkroczyłeś w prawdorzeczywistość. Jeżeli wierzysz w Boga od wielu lat, ale zupełnie nie potrafisz posłużyć się prawdą, by rozwiązać swoje problemy, i nie zdajesz sobie sprawy z ich powagi, a za to często beztrosko żyjesz w stanie buntu, nie będąc świadomy niczego, robiąc nie to, co trzeba, mówiąc nie to, co trzeba, jeśli zatwardziale oponujesz, sprzeciwiasz się i opierasz Bogu i uparcie trzymasz się swoich pojęć oraz wyobrażeń, myśli i poglądów, nie uświadamiając ich sobie w ogóle, to wcale nie masz prawdorzeczywistości, nie jesteś kimś, kto podporządkowuje się Bogu i wciąż daleko ci do spełnienia Jego wymogów. Musisz mieć co do tego jasność. Jeśli nie widzisz wyraźnie, w jakim jesteś stanie, i zawsze zakładasz, że sposób, w jaki wierzysz, jest w porządku, że potrafisz ponosić koszty dla Boga, cierpiałeś i płaciłeś swoją cenę, jeśli uważasz, że masz zagwarantowane wejście do królestwa niebieskiego, to jesteś zupełnie pozbawiony rozumu. Nie posiadasz żadnej prawdorzeczywistości, ale nawet o tym nie wiesz. To oznacza, że brak ci jasności umysłu, masz mętlik w głowie, jesteś ogłupiały i brak ci potencjału wystarczającego, by zrozumieć prawdę albo samego siebie, a zatem nie możesz zostać zbawiony przez Boga.

Czy wiesz, z jakich ludzi Bóg w końcu rezygnuje? (Z takich, którzy pozostają nieprzejednani i nie okazują przed Nim skruchy). W jakim stanie znajdują się tacy ludzie? (Kiedy wykonują swój obowiązek, zawsze postępują niedbale, a w obliczu problemów nie szukają prawdy, by znaleźć rozwiązanie. Nie podchodzą do praktykowania prawdy rzetelnie i wszystko robią po łebkach. Nie dążą do prawdy i zadowala ich sam fakt, że nie czynią zła czy też złych rzeczy). Niedbała postawa zależy od sytuacji. Niektórzy ludzie zachowują się tak, ponieważ nie rozumieją prawdy, a nawet sądzą, że bycie niedbałym jest normalne. Pewne osoby celowo są takie i z rozmysłem wybierają taki sposób postępowania. Zachowują się tak, gdy nie pojmują prawdy, a nawet kiedy już ją zrozumieją, nie zmieniają kursu. Nie praktykują prawdy, konsekwentnie postępują w ten sposób i nie zmieniają się ani trochę. Nie słuchają krytyki ani nie akceptują tego, że ktoś ich przycina. Przeciwnie, uparcie trzymają się swego, do samego końca. Jak to nazwać? To „nieprzejednanie”. Każdy wie, że „nieprzejednanie” to termin negatywny, uwłaczający. To nie jest dobre słowo. Jak więc sądzicie, jaki będzie wynik osoby, którą określa się mianem „nieprzejednanej” i która pasuje do opisu? (Zostanie wzgardzona i odsunięta przez Boga na bok). Powiem wam, że Bóg najbardziej nie znosi i chce zrezygnować właśnie z nieprzejednanych ludzi. Tacy ludzie są w pełni świadomi tego, że postępują źle, ale nie okazują skruchy i nigdy nie przyznają się do winy, tylko zawsze szukają wymówek oraz racji na swoją obronę, wykręcając się od winy. Chętnie korzystają z innych sposobów, by działać jeszcze bardziej pokrętnie i mydlić oczy innym, a co więcej, wciąż popełniają złe uczynki, w sercu nie okazując cienia skruchy i nie przyznając się do winy. Tacy ludzie sprawiają kłopoty i nie będzie im łatwo dostąpić zbawienia. Takich właśnie ludzi Bóg chce porzucić. Dlaczego Bóg ich porzuca? (Ponieważ kompletnie nie akceptują prawdy, a ich sumienie stało się otępiałe). Takich osób nie można zbawić. Bóg ich nie zbawia; nie wykonuje tak bezcelowej pracy. Pozornie wydaje się, że Bóg ich nie zbawia i ich nie chce, ale w gruncie rzeczy istnieje po temu praktyczny powód: ci ludzie nie przyjmują Bożego zbawienia, odrzucają je i opierają się mu. Myślą: „Co zyskuję, podporządkowując się Tobie, akceptując prawdę i ją praktykując? Co mi to da? Zrobię to tylko jeśli przyniesie mi to jakąś korzyść. Jeśli nie będę nic z tego mieć, nie zrobię tego”. Kim są tacy ludzie? Są osobami, które kierują się wyłącznie własnym interesem. Wszyscy, którzy nie kochają prawdy, są interesowni. Tacy ludzie nie potrafią przyjąć prawdy. Co odpowie ktoś, kto kieruje się wyłącznie własnym interesem, jeśli spróbujesz omówić z nim prawdę i nakłonić go, by poznał siebie oraz przyznał się do swoich błędów? „Co zyskam, przyznając się do błędów? Jeśli namówisz mnie, bym się przyznał, że zrobiłem coś złego, wyznał swe grzechy i okazał skruchę, jakie błogosławieństwa otrzymam? Moja reputacja i moje interesy ucierpią. Poniosę straty. Kto mi to wynagrodzi?”. Taką mentalność mają te osoby. Zależy im tylko na osobistych korzyściach, a postępowanie w konkretny sposób, by otrzymać błogosławieństwa Boże, jest w ich mniemaniu bardzo niepewne. Po prostu nie wierzą, że to możliwe; pokładają jedynie wiarę w tym, co widzą na własne oczy. Tacy ludzie są interesowni i kierują się szatańską filozofią „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Oto ich naturoistota. Ich zdaniem uznawanie Boga i prawdy oznacza, że wierzą w Boga. Nieczynienie zła jest dla nich akceptowalne, ale muszą czerpać z tego korzyści i nie ponosić żadnych strat. Będą mówić o praktykowaniu prawdy i podporządkowaniu się Bogu tylko wtedy, jeśli ich interesom nic nie grozi. Jeżeli ich interesy ucierpią, nie są w stanie praktykować prawdy i podporządkować się Bogu. Nakłonienie ich do ponoszenia kosztów, cierpienia i płacenia ceny dla Boga jest tym bardziej niemożliwe. Tacy ludzie nie są prawdziwymi wierzącymi. Żyją dla własnych interesów, licząc tylko na błogosławieństwa i korzyści. Nie są skłonni znosić cierpienia ani płacić ceny, a jednak i tak chcą bezwstydnie próżnować w domu Bożym, mając nadzieję na uniknięcie wyniku w postaci śmierci. Takie osoby kompletnie nie akceptują prawdy i nie mogą dostąpić zbawienia Bożego. Czy Bóg mimo wszystko może je zbawić? Bóg z pewnością odrzuci je z pogardą i wyeliminuje. Czy to oznacza, że Bóg ich nie zbawia? One porzuciły same siebie. Nie dążą do prawdy, nie modlą się do Boga ani nie polegają na Nim, jak więc Bóg może je zbawić? Jedyne, co można zrobić, to zrezygnować z nich, odsunąć je na bok i pozwolić im zastanowić się nad sobą. Jeżeli ludzie chcą zostać zbawieni, jedynym sposobem jest zaakceptowanie prawdy, poznanie samych siebie, praktykowanie skruchy i praktykowanie prawdorzeczywistości. Dzięki temu uzyskają aprobatę Boga. Ludzie muszą praktykować prawdę, aby móc podporządkować się Bogu i lękać się Go, co jest ostatecznym celem zbawienia. Ludzie muszą ucieleśniać podporządkowanie się Bogu i bojaźń Bożą w sobie oraz we własnym życiu. Jeśli nie kroczysz ścieżką podążania za prawdą, to nie ma dla ciebie innej drogi, którą mógłbyś wybrać. Jeżeli ktoś nie obrał tej ścieżki, można jedynie powiedzieć, że nie wierzy w zbawczą moc prawdy. Nie wierzy, że wszystkie słowa wypowiedziane przez Boga mogą go odmienić i przekształcić w prawdziwą osobę. Co więcej, ten ktoś z gruntu nie wierzy, że Bóg jest prawdą i że prawda może zmienić oraz zbawić ludzi. Wobec tego, jakkolwiek to analizować, taka osoba ma zbyt nieprzejednane serce. Bezwzględnie odmawia przyjęcia prawdy i nie ma dla niej nadziei na zbawienie. Jej zbawienie jest niemożliwe.

Czy ktokolwiek z was znajduje się w stanie nieprzejednania? (Tak). Czy zatem wszyscy jesteście nieprzejednani? Czym różni się stan nieprzejednania od bycia nieprzejednaną osobą? Trzeba odróżniać jedno od drugiego, bo to nie to samo. Jeśli ktoś znajduje się w stanie nieprzejednania, to oznacza, że posiada tego typu zepsutą skłonność. Jeżeli potrafisz zaakceptować prawdę, możesz dostąpić zbawienia, ale jeśli jesteś nieprzejednaną osobą, to masz problem. Nieprzejednane osoby wcale nie akceptują prawdy i nie będą w stanie dostąpić zbawienia. Taka jest różnica między tymi dwoma rodzajami ludzi. Osoby znajdujące się w stanie nieprzejednania przejawiają czasami buntowniczość i zdradzają pewne zepsucie. Jednak kiedy to się dzieje, nie przestają wyznawać swoich grzechów i okazywać skruchy przed Bogiem oraz stale przyjmują od Niego osądzanie, karcenie i chłostę. Bez względu na to, ile razy poniosą porażkę albo się potkną, potrafią zastanowić się nad sobą, rozwiązać problemy i z powrotem stanąć na nogi, aby nadal podążać za Bogiem. W trakcie tej podróży zaczynają naprawdę rozumieć swoje zepsute usposobienie i uświadamiają sobie, że doświadczanie Bożego osądzania oraz karcenia to rzeczywiście forma zbawienia, bez której nie mogą się obejść. Za sprawą ciągłego okazywania skruchy, wyznawania grzechów oraz przyjmowania osądzania i karcenia Bożego doznają rozwoju życiowego, a ich stan duchowy stale się zmienia. Ten proces sprawia, że człowiek powoli odrzuca zepsute usposobienie, rozwija się i przeobraża. Patrząc na ich buntownicze zachowanie, może się wydawać, że takie osoby są dość nieprzejednane i czasami znajdują się w stanie nieprzejednania, ale nie są ludźmi tego typu. A skoro tak, to z pewnością przejawiają też pozytywne cechy i robią postępy. Takie osoby można zbawić. Do jakiego typu ludzi należycie? (Jeśli zrobimy coś złego, dostrzegamy to i chcemy okazać skruchę przed Bogiem oraz naprawić błędy). Jeżeli masz świadomość, że zrobiłeś coś niewłaściwego, zdajesz sobie sprawę z własnej buntowniczości i skażonych skłonności, jakie przejawiasz, a także odczuwasz skruchę i żałujesz z głębi serca, to dobrze i jest dla ciebie nadzieja na zbawienie. Jednak jeśli zupełnie nie zdajesz sobie sprawy ze swojej buntowniczości i zepsucia, a gdy ktoś o nich wspomni, obstajesz przy swoim i nie przyjmujesz tego, a nawet uciekasz się do sofizmatów i usprawiedliwień, to masz problem i nie będzie ci łatwo dostąpić zbawienia. Jeżeli wierzysz w Boga od niedawna, na przykład od trzech do pięciu lat, i nadal nie pojmujesz wielu rzeczy dotyczących wiary, dzieje się tak dlatego, że masz zbyt niedojrzałą postawę. Jednak jeśli wierzysz od ponad dziesięciu lat i nadal siebie nie znasz ani nie akceptujesz tego, że ktoś cię przycina, to masz kłopot. Tego typu osoba ma nieprzejednane usposobienie, które odmawia przyjęcia prawdy. Natomiast w przypadku tych, którzy nie rozumieją prawdy i brak im rzeczywistości, należy się zastanowić, w jakim punkcie się obecnie znajdują. Niektórzy mają duży potencjał, szybko wkraczają w prawdę i już po roku lub dwóch wiary pojmują, czym jest wkraczanie w życie. Możliwe też, że mają kontakt z osobami, którym dobrze poszło wkraczanie w życie, posiadają prawdorzeczywistość i rozumieją wiele prawd. Nowi wierzący także tego pragną, więc wsłuchują się żarliwie, wiele otrzymują i dzięki temu szybko wchodzą w życie. Inni jednak mają mały potencjał i nawet jeżeli pozostają w kontakcie z osobami o dużym potencjale, robią postępy powoli. Niektórzy ludzie z natury nie lubią prawdy i choćby wierzyli od wielu lat, nie będą jej praktykować ani nie zrobią postępów w życiu. Jeszcze inni po prostu lubią coś robić i mają ogromny entuzjazm, ale nie chcą dążyć do prawdy. Każdego dnia są zajęci, ale nie robią postępów w życiu. Ludzie, którzy wierzą w Boga, mogą znajdować się w bardzo różnych sytuacjach. Jednak tylko ci, którzy kochają prawdę, mogą ją praktykować i posiąść oraz dostąpić zbawienia. Największym zmartwieniem wierzących jest posiadanie nieprzejednanego usposobienia i nieakceptowanie prawdy. Tacy ludzie sprawiają najwięcej kłopotów, a problem tkwi w ich naturze. Mogą akceptować doktrynę, ale odmawiają przyjęcia prawdy. Oni mają najmniejsze szanse na dostąpienie zbawienia. Z ludźmi, którzy nie kochają prawdy i czują do niej niechęć, nie da się nic zrobić, można ich tylko porzucić.

Przyjrzyjmy się dwóm przykładom kłamstwa. Dwa rodzaje ludzi są zdolne do kłamstwa. Należy wyróżnić ludzi nieprzejednanych, dla których nie ma nadziei, a także tych, którzy mogą zostać zbawieni. Choć ci, którzy mogą dostąpić zbawienia, często przejawiają zepsucie, to dopóki potrafią akceptować prawdę, zastanawiać się nad sobą oraz poznawać siebie, dopóty jest nadzieja. Pierwszy przykład to osoba, która często kłamie. Jednak zrozumiawszy prawdę, gdy następnym razem jej się to zdarzy, reaguje inaczej. Czuje udrękę i wielki ból oraz zastanawia się: „Znów skłamałam. Dlaczego nie mogę się zmienić? Tym razem, choćby nie wiem co, muszę to ujawnić, odsłonić się i obnażyć oraz przeanalizować swoją prawdziwą naturę. Muszę jasno wyartykułować fakt, że kłamałam, żeby zachować twarz”. Gdy taka osoba się otworzy i porozmawia z innymi, ogarnia ją spokój i uświadamia sobie: „Okazuje się, że kłamanie sprawia wielki ból, a bycie szczerym człowiekiem jest tak odprężające i wspaniałe! Bóg wymaga od ludzi szczerości; właśnie takie podobieństwo powinni przedstawiać ludzie”. Doświadczywszy przez chwilę takiego dobrostanu, od tej pory ta osoba próbuje kłamać mniej, jak najmniej, stara się mówić o wszystkim otwarcie, wypowiadać się szczerze, podejmować działania ze szczerego serca i być uczciwym człowiekiem. Gdy jednak znajdzie się w sytuacji, która naraża na szwank jej dumę, naturalnie znów ucieka się do kłamstwa i potem tego żałuje. Ale gdy później ma okazję postawić się w korzystnym świetle, kłamie ponownie. W głębi serca jednak nienawidzi siebie za to i myśli tak: „Dlaczego nie potrafię się kontrolować? Czy problem tkwi w mojej naturze? Czy jestem zbyt fałszywa?”. Uświadamia sobie, że musi rozwiązać ten problem, gdyż w przeciwnym razie Bóg nią wzgardzi i ją wyeliminuje. Modli się więc do Boga, prosząc, by ją zdyscyplinował, gdyby znów zdarzyło jej się skłamać, i jest skłonna poddać się karze. Zbiera się na odwagę, by szczegółowo przeanalizować własne wnętrze na zgromadzeniu, i mówi: „Kłamałam w tych sytuacjach, ponieważ kierowały mną samolubne pobudki i kontrolę nade mną przejęły moje intencje. Kiedy zastanawiałam się nad sobą, pojęłam, że za każdym razem, gdy kłamię, robię to z próżności albo dla osiągnięcia osobistych korzyści. Teraz widzę to wyraźnie. Żyję dla swojej dumy i własnych interesów, a to doprowadziło mnie do ciągłego kłamania w każdej sprawie”. Analizując własne kłamstwa, osoba ta demaskuje także swoje intencje i dostrzega problem swojego zepsutego usposobienia. Ta sytuacja przynosi dwojakie korzyści. Taka osoba może się ćwiczyć w szczerości, a jednocześnie doznaje oświecenia i uświadamia sobie swoje skażone usposobienie. Później myśli sobie: „Muszę się zmienić! Właśnie zrozumiałam, że mam problem. To prawdziwe oświecenie od Boga. Bóg błogosławi ludziom, którzy praktykują prawdę!”. Ta osoba poznaje słodki smak praktykowania prawdy. Mimo to pewnego dnia znów bezwiednie dopuszcza się kłamstwa. Raz jeszcze modli się do Boga i zabiega o zdyscyplinowanie. Co więcej, zastanawia się, dlaczego jej słowom zawsze towarzyszą ukryte pobudki i czemu bierze pod uwagę własną próżność i dumę zamiast Bożych intencji. Zastanowiwszy się nad tym, lepiej pojmuje swoje zepsute usposobienie i odczuwa wstręt do siebie. Stale postępuje w ten sposób, poszukując i dążąc do prawdy. Po trzech, pięciu latach rzeczywiście kłamie znacznie rzadziej, za to o wiele częściej mówi to, co myśli, i postępuje jak uczciwy człowiek. Jej serce stopniowo się oczyszcza i panuje w nim coraz większy spokój i radość. Ta osoba spędza więcej i więcej czasu, żyjąc w obecności Boga, a jej stan stopniowo wraca do normalności. W takim oto stanie znajduje się ktoś, kto często kłamał, kiedy doświadczy bycia szczerym. Czy ta osoba wciąż jeszcze kłamie? Czy nadal jest zdolna do wypowiadania nieprawdy? Czy naprawdę jest szczera? Nie można tego stwierdzić. Można jedynie powiedzieć, że jest w stanie praktykować prawdę bycia szczerym człowiekiem, przechodzi proces wprowadzania szczerości w życie, ale jeszcze nie w pełni stała się szczerym człowiekiem. Innymi słowy, jest to osoba, która chce praktykować prawdę. Czy o osobie, która chce praktykować prawdę, można powiedzieć, że kocha prawdę? Wprowadziła ona prawdę w życie i fakty zostały ujawnione, jest to zatem naturalna kolej rzeczy, że charakteryzuje się ją jako osobę, która kocha prawdę, zgadza się? Oczywiście praktykując szczerość, nie była w stanie od razu zdobyć się na rzetelne i otwarte omówienia ani bez zastrzeżeń demaskować wszystkiego, co się w niej kryło. Część rzeczy mimo wszystko zachowywała dla siebie i ostrożnie starała się robić postępy. Dzięki kolejnym próbom i dalszym doświadczeniom uświadomiła sobie, że im częściej żyje w szczerości, tym lepiej się czuje, tym więcej odczuwa spokoju ducha, tym łatwiej jej praktykować prawdę i nie ma z tym żadnych większych trudności. Dopiero gdy posmakowała słodyczy bycia szczerą osobą, jej wiara w Boga wzrosła. Doświadczając, co oznacza bycie szczerą osobą, nie tylko zaczyna być zdolna do praktykowania prawdy, ale także zaznaje spokoju ducha i radości. Jednocześnie zaczyna też lepiej rozumieć ścieżkę praktykowania szczerości. Przekonuje się, że bycie szczerą nie jest zbyt trudne. Dostrzega, że wymagania Boga wobec ludzi są racjonalne i możliwe do spełnienia i zaczyna nieco rozumieć dzieło Boże. To nie są żadne dodatkowe korzyści, a raczej coś, co każdy powinien i jest w stanie osiągnąć w swojej podróży do wejścia w życie.

Drugi przykład opisuje człowieka, który kocha kłamać – to leży w jego naturze. Dopóki milczy wszystko jest w porządku, ale gdy tylko zaczyna mówić, z jego ust wylewa się wiele fałszywych słów. Czy robi to rozmyślnie, czy nie, wystarczy rzec, że w większość tego, co mówi, nie warto wierzyć. Pewnego dnia po tym, jak skłamał, zastanawia się: „Źle jest kłamać i bogu się to nie podoba. Skompromitowałbym się, gdyby ludzie dowiedzieli się, że skłamałem. A zdaje się, że ktoś to zauważył. Cóż, mogę to łatwo załatwić. Zacznę mówić o czymś innym, posłużę się innymi słowami, żeby uśpić czujność tej osoby, wprowadzić ją w błąd i sprawić, że nie będzie w stanie przejrzeć moich kłamstw. To chyba jeszcze sprytniejsze!”. Z jego ust pada wówczas jeszcze większe kłamstwo, które ma ukryć poprzednie i wypełnić luki w przedstawionej wersji zdarzeń, i dzięki temu udaje mu się wprowadzić innych w błąd. Jest zadowolony z siebie, czuje się zaradny i myśli sobie: „Patrzcie, jaki jestem mądry! Skłamałem, a w mojej wersji nie ma żadnych nieścisłości, a nawet jeśli są, mogę po prostu znów skłamać, żeby je zatuszować. Większość ludzi nie potrafi mnie przejrzeć. Trzeba umieć kłamać!”. Niektórzy mówią: „Kłamanie to ciężka praca. Jeśli raz skłamiesz, potem musisz raz po raz opowiadać nowe kłamstwa, żeby zatuszować fakty. Wymaga to sporego wysiłku i nielichych przemyśleń”. Jednak mistrz kłamstwa z naszego przykładu tak nie uważa. Tym razem jego łgarstwo nie wychodzi na jaw. Udaje mu się powiedzieć nieprawdę i oszukać ludzi, a gdy boi się, że ktoś go zdemaskuje, kłamie ponownie, by ukryć poprzedni fałsz. Rozpiera go duma, nie czuje się winny i nie robi sobie wyrzutów. Sumienie ma niewzruszone. Jak to możliwe, że był w stanie to zrobić? Ten człowiek nie ma świadomości, jak bardzo szkodzi mu kłamstwo. Uważa, że posługiwanie się fałszem dla zatuszowania poprzednich kłamstw pozwoliło mu zyskać próżność i dumę oraz korzyści. Mimo trudu i zmęczenia sądzi, że było warto. W jego mniemaniu coś takiego jest warte więcej niż zrozumienie i praktykowanie prawdy. Dlaczego ten człowiek często kłamie i nie czuje się winny? Dlatego że w jego sercu nie ma miłości do prawdy. Ceni sobie własną próżność, reputację i pozycję. Nigdy nie otwiera się przed innymi podczas rozmowy, lecz stwarza fałszywe pozory, by ukryć swoje kłamstwa. Właśnie takie ma relacje z ludźmi, tak się z nimi komunikuje. Bez względu na to, ile wypowie kłamstw i ile z nich zatuszuje oraz jak wiele skrywa samolubnych i prymitywnych intencji, nie odczuwa winy ani dyskomfortu. Ogólnie rzecz biorąc, ludzie posiadający trochę sumienia i nieco człowieczeństwa poczuliby się nieswojo po wypowiedzeniu kłamstwa i trudno by im było się z tym pogodzić. Oni odczuwaliby wstyd, ale ten człowiek nie. Po tym, jak skłamie, jest zadowolony z siebie i mówi: „Znów dziś skłamałem i oszukałem tego idiotę. Oblał mnie zimny pot, a on nawet tego nie zauważył!”. Czy nie męczy go takie życie w ciągłym kłamstwie i zacieranie po sobie śladów? Jaka to natura? Natura diabła. Diabły kłamią każdego dnia. Żyją w kłamstwie bez cienia dyskomfortu czy bólu. Gdyby czuły dyskomfort lub ból, zmieniłyby się, ale nie mogą tego czuć, ponieważ kłamstwo jest ich życiem – to leży w ich naturze. Kiedy wyrażają siebie zgodnie ze swoją naturą, nie mają zahamowań i nie zastanawiają się nad sobą. Bez względu na to, ile razy skłamią albo dopuszczą się oszustwa, poczucie winy ich nie dosięgnie, a sumienia nic nie ruszy. Nie mają pojęcia, że Bóg sprawdza to, co ludzie skrywają głęboko w sercu, nie uświadamiają sobie, jaka spoczywa na nich odpowiedzialność oraz jaka kara ich spotka za kłamanie i oszukiwanie. Najbardziej się boją, że ktoś obnaży siatkę ich kłamstw, więc dopuszczają się kolejnych, by zatrzeć ślady, i jednocześnie wykańczają się, szukając sposobów i możliwości ukrycia swoich łgarstw oraz prawdy o tym, kim są. Czy taki człowiek w którymkolwiek momencie w trakcie tego procesu okazuje skruchę? Czy ma poczucie winy lub odczuwa smutek? Czy w ogóle chce się zmienić? Nie. Uważa, że to nie grzech kłamać, żeby zatuszować inne kłamstwa, że większość ludzi tak żyje, i nie zamierza się zmienić. A jeśli chodzi o bycie szczerą osobą, w głębi duszy myślą: „Po co mam być szczery i mówić prawdę prosto z serca? Ja tego nie robię. To dla głupków, a ja nie jestem głupi. Jeśli kłamię i boję się, że prawda wyjdzie na jaw, znajduję po prostu inne powody i wymówki, żeby to zatuszować. Ja nie jestem kimś, kto mówi szczerze. Gdyby tak było, byłbym skończonym idiotą!”. Taki człowiek nie akceptuje ani nie uznaje prawdy. A ludzie, którzy nie akceptują prawdy, nie mogą jej kochać. W jakim stanie jest ktoś taki od początku aż do samego końca? (Nie chce się zmienić). Jego niechęć do zmiany jest z obiektywnego punktu widzenia ewidentna, ale w jakim stanie jest naprawdę? Zasadniczo zaprzecza on, że bycie szczerą osobą jest właściwą ścieżką. Zaprzecza także istnieniu prawdy oraz Bożego osądzania ludzkości w dniach ostatecznych, a także zaprzecza temu, że Bóg określa ostateczny wynik człowieka i wyznacza indywidualną odpłatę za jego uczynki. To brak rozeznania, głupota i upór. Tego typu myślenie wpędza człowieka w stan nieprzejednania i popycha do typowych dla tego stanu zachowań i działań. A one są wynikiem czyjejś naturoistoty. Ten człowiek taki właśnie jest – prawdziwie kłamliwy – i nie może się zmienić. Dla niektórych ludzi to niewyobrażalne, kiedy widzą, jak takie osoby odmawiają przyjęcia prawdy i nie potrafią jej zrozumieć. W rzeczywistości takiemu człowiekowi brakuje zwykłego człowieczeństwa, a jego sumienie nie działa. Ponadto brak mu też rozumu charakterystycznego dla zwykłego człowieczeństwa. Słysząc prawdę i słowa osądzania, ktoś obdarzony normalnym człowieczeństwem i rozumem, przynajmniej zastanowiłby się nad sobą i okazałby autentyczną skruchę, ale ten człowiek nie reaguje, gdy słyszy o prawdziwej drodze. Nadal upiera się przy życiu w myśl filozofii szatana i przez wszystkie lata, odkąd uwierzył w Boga, nie zmienił się ani na jotę. Takiemu człowiekowi brak rozumu właściwego zwykłemu człowieczeństwu i trudno mu dostąpić zbawienia.

Jak sądzicie, który rodzaj człowieka spośród tych dwóch, Bóg zbawia? (Pierwszy, ponieważ chociaż taka osoba kłamie, to jednak potrafi zaakceptować prawdę i stać się szczera). Ludzie mogą spojrzeć na ten przypadek i zapytać: „Jak ludzie, których Bóg zbawia, mogą nadal ciągle kłamać i postępować źle? Czyż wciąż nie są zepsutymi ludźmi? Nie są idealni!”. Pada tu słowo „idealny”. Co o tym sądzicie? To słowa osoby, która nie rozumie normalnego procesu rozwoju życiowego. Bóg zbawia ludzi, którzy zostali zdeprawowani przez szatana i mają zepsute usposobienie, a nie ludzi idealnych, bez skaz, którzy żyją w próżni. Niektórzy ludzie, gdy przejawią odrobinę zepsucia, myślą sobie: „Znów sprzeciwiłem się Bogu. Wierzę w Boga od lat i jeszcze się nie zmieniłem. Bóg z pewnością już mnie nie chce!”. Popadają wówczas w poczucie beznadziei i tracą chęć do podążania za prawdą. Co sądzicie o takim podejściu? Ci ludzie sami zrezygnowali z prawdy i wierzą, że Bóg już ich nie chce. Czyż nie jest to niezrozumienie Boga? Takie negatywne podejście to najprostsza droga do tego, by dać się wykorzystać szatanowi. Szatan drwi z takich ludzi, mówiąc: „Ty głupcze! Bóg chce cię zbawić, a ty wciąż tak cierpisz! Po prostu się poddaj! Jeśli to zrobisz, Bóg cię wyeliminuje, a to tak jakby oddał cię w moje ręce. A ja zadręczę cię na śmierć!”. Kiedy szatan odniesie sukces, konsekwencje będą niewyobrażalne. W rezultacie bez względu na to, z jakimi trudnościami i z jakim zniechęceniem zmaga się dana osoba, nie może się poddać. Powinna szukać prawdy, by znaleźć rozwiązania, a nie bezczynnie czekać. W trakcie procesu rozwoju życiowego i zbawiania człowieka ludzie czasami obierają niewłaściwą ścieżkę, zbaczają z drogi albo zdarzają im się momenty, kiedy przejawiają stany i zachowania świadczące o niedojrzałości życiowej. Zdarzają im się chwile słabości i zniechęcenia, okresy, gdy mówią nieodpowiednie rzeczy, potykają się lub doznają porażki. W oczach Boga to wszystko jest normalne. On nie ma im tego za złe. Niektórzy uważają, że są zepsuci zbyt dogłębnie i nigdy nie będą w stanie zadowolić Boga, dlatego czują smutek i nienawidzą samych siebie. Bóg zbawia właśnie takich ludzi, którzy mają w sercu skruchę. Z drugiej strony przeważnie nie zbawia On ludzi, którzy sądzą, że nie potrzebują zbawienia Bożego, są dobrymi ludźmi i wszystko z nimi w porządku. Co takiego wam tutaj przekazuję? Jeśli ktoś rozumie, niech zabierze głos. (Musimy właściwie podchodzić do naszych przejawów zepsucia i skupić się na praktykowaniu prawdy, a wtedy otrzymamy zbawienie Boże. Jeśli stale niewłaściwie pojmujemy Boga, z łatwością popadniemy w stan beznadziei). Musisz mieć wiarę i mówić: „Choć teraz jestem słaby, potykałem się i upadałem, poprawię się, a pewnego dnia zrozumiem prawdę, zadowolę Boga i dostąpię zbawienia”. Trzeba mieć w sobie taką determinację. Bez względu na to, z jakimi trudnościami, przeciwnościami losu, porażkami czy potknięciami przyjdzie ci się zmierzyć, nie możesz popaść w zniechęcenie. Musisz wiedzieć, jakiego rodzaju ludzi Bóg zbawia. Ponadto jeśli czujesz, że nadal nie nadajesz się, by zostać zbawionym przez Boga, albo jeśli zdarza się, że popadasz w stany, których Bóg nienawidzi i których nie lubi, lub jeśli był taki czas, że bardzo źle się zachowywałeś, a Bóg cię nie zaakceptował lub wzgardził tobą, to nie ma znaczenia. Teraz wiesz i nie jest za późno. Jeśli tylko okażesz skruchę, Bóg da ci szansę.

Co jest najważniejsze w wierze w Boga? (Rozumienie prawdy i wkroczenie w życie). Zgadza się, wejście w życie to najważniejsza sprawa – ma priorytet. Bez względu na to, jakie wykonujesz obowiązki, ile masz lat, od jak dawna wierzysz w Boga i w jakim stopniu rozumiesz prawdę, wejście w życie stoi na pierwszym miejscu. Nie myśl sobie: „Niektórzy ludzie wierzą w Boga od dwudziestu lat, a ja dopiero od pięciu. Mam takie zaległości w stosunku do nich. Czy w ogóle mam szansę na zbawienie? Czy zostałem zbyt daleko w tyle?”. Odnalezienie wiary parę lat później to nie jest wielki problem. Jeśli dążysz do prawdy, możesz dogonić osoby, które uwierzyły kilka lat wcześniej. Czyż w Biblii nie napisano: „A wielu pierwszych będzie ostatnimi, a ostatnich pierwszymi” (Mt 19:30)? Jeżeli ktoś zawsze wynajduje powody i wymówki, by nie dążyć do prawdy, to nawet jeśli wierzy całe życie, będzie to z jego strony daremne i niczego nie zyska. W domu Bożym jest wielu ludzi, którzy wierzą w Boga od dwudziestu, trzydziestu lat, ale nie wykonywali swojego obowiązku w sposób spełniający standardy i zostali wyeliminowani. Jest też liczna grupa osób, które stale gonią za sławą, zyskiem i statusem, więc stają się fałszywymi przywódcami oraz antychrystami i również są eliminowani. Jest też wielu niedowiarków, co uparcie odmawiają przyjęcia prawdy i wszyscy są eliminowani. Czy to fakt? (Tak). Są też tacy, co potrafią mówić o swoich świadectwach opartych na doświadczeniu, choć wierzą dopiero od trzech, pięciu lat. Ich świadectwa i wiara znacznie przewyższają tych, którzy wierzyli w Boga przez wiele lat. Ci ludzie otrzymali błogosławieństwa Boże. Jest wielu ludzi, którzy wierzą w Boga od wielu lat, lecz wcale nie dążyli do prawdy i zostali wyeliminowani. To pokazuje ludziom jeden fakt: że Bóg jest sprawiedliwy i równo traktuje wszystkich. Bóg nie patrzy na to, jaki byłeś wcześniej ani jaką postawę obecnie prezentujesz, Jego interesuje to, czy dążysz do prawdy i kroczysz ścieżką podążania za nią. Nie wolno ci błędnie rozumieć Boga i mówić: „Dlaczego ci, którzy mogą dostąpić zbawienia Bożego, nadal potrafią kłamać i przejawiać zepsucie? Bóg powinien zbawić tych, co nie kłamią”. Czyż to nie błędne rozumowanie? Czy pośród zepsutej ludzkości znajdzie się choć jeden człowiek, który nie kłamie? Czy osoby, które nie kłamią, wciąż potrzebują zbawienia Bożego? Bóg zbawia ludzi zdeprawowanych przez szatana. Jeżeli nie pojmujesz dobrze nawet tego faktu, to jesteś głupcem i ignorantem. Tak jak powiedział Bóg: „Nie ma sprawiedliwych na tej ziemi; sprawiedliwi nie znajdują się na tym świecie”. Bóg wcielił się na ziemi właśnie dlatego, że szatan skaził ludzkość, ponieważ Bóg chce tę zepsutą ludzkość zbawić. Dlaczego Bóg nie wspomina ani słowem o zbawianiu aniołów? Dlatego że aniołowie są w niebie i szatan ich nie zepsuł. Bóg zawsze, od samego początku powtarzał: „Ludzkość, którą zbawiam, została skażona przez szatana, to ludzkość wyrwana z jego rąk, ludzkość, która posiada szatańskie usposobienie, ludzkość, która stawia Mi opór, sprzeciwia Mi się i buntuje przeciwko Mnie”. Dlaczego więc ludzie nie zmierzą się z tym faktem? Czyż nie pojmują Boga opacznie? Błędne rozumienie Boga to najprostsza droga do stawiania Mu oporu i należy uporać się z tym problemem bezzwłocznie. Jeśli nie, popada się w bardzo niebezpieczny stan, który może z łatwością skończyć się odsunięciem na bok przez Boga. Błędne rozumienie ma swoje źródło w pojęciach i wyobrażeniach ludzi. Jeżeli zawsze się ich trzymają, to najprawdopodobniej odmówią przyjęcia prawdy. Gdy błędnie pojmujesz Boga, ale nie szukasz prawdy, by rozwiązać ten problem, to wiesz, jakie będą tego konsekwencje. Bóg pozwala ci potykać się, upadać i popełniać błędy. On zadba, byś miał czas i okazje, by prawdę zrozumieć i praktykować oraz z czasem pojąć Jego intencje, robić wszystko zgodnie z nimi, prawdziwie podporządkować się Bogu i osiągnąć prawdorzeczywistość, posiadania której Bóg wymaga od ludzi. A jakich ludzi Bóg nienawidzi najbardziej? Tych, którzy mimo iż w duchu znają prawdę, odmawiają jej przyjęcia, a tym bardziej wcielania w życie. Zamiast tego stale żyją w myśl szatańskich filozofii, choć uważają się za dość dobrych i podporządkowanych Bogu, a przy tym chcą wprowadzać innych w błąd i zdobyć pozycję w domu Bożym. Bóg takich ludzi nienawidzi najbardziej, oni są antychrystami. Chociaż zepsute usposobienie ma każdy, to jest postępowanie innej natury. Nie jest to zwykłe zepsute usposobienie ani przejaw zepsucia, lecz świadomy i uparty opór wobec Boga aż do końca. Wiesz, że Bóg istnieje, wierzysz w Niego, a jednak rozmyślnie wybierasz bunt przeciwko Niemu. To nie jest pojmowanie Boga na swój sposób ani problem błędnego rozumienia, ty celowo stawiasz Bogu opór aż do samego końca. Czy Bóg może kogoś takiego zbawić? Bóg cię nie zbawi. Jesteś Jego wrogiem, a więc diabłem i szatanem. Czy Bóg może mimo wszystko zbawić diabły i szatanów?

Co sądzicie o moim dzisiejszym omówieniu? Zrozumieliście je? (Tak, zrozumieliśmy). Jeśli coś pojęliście, to coś zyskacie i zdobędziecie nieco wejścia w prawdę. Jeżeli wkroczysz w prawdę, doznasz rozwoju życiowego, a jeśli nie, nie rozwiniesz się. To jak kiełkujące nasionko, które należy podlewać, nawozić i wystawić na światło słoneczne. Jeśli nie obchodzisz się z nim odpowiednio, nie wyrośnie, a w końcu uschnie i umrze. Co oznaczają moje słowa? Że samo głośne wyznawanie i posiadanie w sercu wiary we wcielenie Boże nie wystarczy, by Boga poznać i nadawać się do wejścia do Jego królestwa. To żadna gwarancja, a jedynie pierwszy krok. Nie dostąpiłeś jeszcze zbawienia, nie przeszedłeś transformacji i wciąż daleka droga przed tobą. W dniach ostatecznych Bóg wyraża prawdę, by całkowicie zbawić ludzi. Kiedy zaczynasz podążać ścieżką wiary w Boga, od samego początku masz szansę dostąpić zbawienia Bożego. To niebywałe błogosławieństwo! Nie wolno z niego rezygnować. Zbawianie i doskonalenie ludzi przez Boga w dniach ostatecznych to skrajnie rzadka okazja. Ludzkość istnieje od tysięcy pokoleń, ale nikt dotąd nie miał takiej szansy. To wielka rzecz dostąpić zbawienia, nie wolno ci przegapić tej okazji. Wasze pokolenie spotkało wcielenie Boga; to błogosławieństwo! Jest ono niewidoczne dla ludzi ze świeckiego świata, ale wy je widzieliście i radujecie się nim, a to błogosławieństwo Boże. Być może niektórzy wciąż nie mają jasności co do wizji i rozumieją jedynie pewne doktryny, ale nie wierzą naprawdę. Czują jedynie, że wiara w Boga to coś bardzo dobrego, a czytanie słów Bożych prawdziwie raduje ich serce, więc są przekonani, że to właściwa ścieżka w życiu i w głębi serca czują siłę. Nie chcą kroczyć ścieżką niewierzących prowadzącą do unicestwienia ani ścieżką oporu wobec Boga, typową dla religijnych osób. Mają w sobie determinację, by podążać jedynie za Bogiem, dążyć do prawdy, osiągnąć oczyszczenie, dostąpić zbawienia i kroczyć jedynie ścieżką prowadzącą śladem Boga. Dobrze, gdy ludzie mają takie postanowienie, i oznacza to, że jest dla nich nadzieja. Z podążaniem za Bogiem wiąże się Jego ochrona. Przynajmniej teraz, w tym życiu, ci ludzie będą szczęśliwi. Szatan, społeczeństwo czy ludzkość nie będą już ich krzywdzić, a oni będą w pełni i autentycznie żyć pod panowaniem Boga. Jest to zaszczyt; to szczęście, które można odczuć w doczesnym życiu. Ale co ze światem, który ma nadejść? Bóg złożył nam obietnicę. Oprócz zbawienia i zapewnienia ci prawdy i życia, Bóg złożył ci także obietnicę, że otrzymasz po stokroć w tym życiu i życie wieczne w świecie, który ma nadejść. Nie lekceważ zatem tej kwestii. Cena, którą płacisz, oraz cierpienie, jakie znosisz, by posiąść prawdę i otrzymać zbawienie, są tymczasowe. W przyszłości, kiedy ludzie zrozumieją prawdę i ją zdobędą, szczęście, radość i błogosławieństwa, jakimi będą się cieszyć, będą nie do opisania. Wobec tego dopiero gdy pojmiesz i posiądziesz prawdę, będziesz nadawać się do otrzymania tego, co obiecał Bóg. Bóg szczodrze obdarza cię całą prawdą, zaopatruje w życie i może cię zbawić – to wszystko jest prawdą, ale to, czy w ostatecznym rozrachunku otrzymasz prawdę i życie, zależy od tego, czy wybierzesz ścieżkę dążenia do prawdy. Czy decyzja w sprawie tego wyboru nie leży w twoich własnych rękach? (Tak). Innymi słowy, to, czy możesz posiąść prawdę i życie, czy nadajesz się, by otrzymać to, co obiecał ci Bóg, oraz czy zostaniesz pobłogosławiony – czyli otrzymasz po stokroć więcej w tym życiu oraz życie wieczne w przyszłym świecie – jest okazją, która trafia w twoje ręce. Nikt inny nie może na ciebie wpłynąć, pomóc ci ani cię hamować. To twoje prawo, Bóg już cię nim obdarzył. Wszystko zależy od tego, czy na koniec wybierzesz ścieżkę podążania za prawdą. To najważniejsza sprawa.

9 listopada 2016 r.


Człowiek jest największym beneficjentem Bożego planu zarządzania

Obecnie większość osób jest w stanie wykonywać swoje obowiązki bez popełniania zła, ale czy są oni oddani? Czy potrafią wypełniać obowiązki w sposób spełniający standardy? Nadal sporo im do tego brakuje. To, czy ludzie potrafią dobrze wykonywać swoje obowiązki, jest związane z kwestią człowieczeństwa. Jak więc mogą robić to dobrze? Czym muszą się cechować, aby robić to należycie? Niezależnie od tego, jaki obowiązek wykonują lub czym się zajmują, ludzie muszą być skrupulatni i rzetelni oraz spełniać swoje powinności. Dopiero wtedy w ich sercach zapanuje spokój i równowaga. Co to znaczy spełniać swoje powinności? Oznacza to sumienność i zaangażowanie się w nie z całego serca oraz wykonywanie wszystkiego, co należy. Na przykład powiedzmy, że przywódca kościoła przydzielił ci obowiązek i omówił z tobą proste zasady go dotyczące, jednak bez wdawania się w szczegóły – jak powinieneś postąpić, aby dobrze ten obowiązek wykonać? (Powinienem polegać na swoim sumieniu). Trzeba polegać na swoim sumieniu, to jest warunek minimalny. „Polegać na swoim sumieniu” – jak wcielić te słowa w życie? Jak zrealizować ten wymóg? (Mając na względzie interesy domu Bożego i nie robiąc niczego, co mogłoby przynieść wstyd Bogu). To jeden aspekt. Ponadto, kiedy coś robisz, musisz wielokrotnie się nad tym zastanowić i rozważyć to pod kątem prawdozasad. Jeśli potem twoje serce nie zyska spokoju i nadal będziesz miał poczucie, że jest z tym jakiś problem, co potwierdzi się po przeanalizowaniu sprawy, to co należy wtedy zrobić? Musisz czym prędzej temu zaradzić i go rozwiązać. Jaka to jest postawa? (Skrupulatna i drobiazgowa). Postawa skrupulatna i drobiazgowa, cechująca się rzetelnością i dyscypliną. Wykonywanie obowiązku musi mieć oparcie w rzetelnej i odpowiedzialnej postawie, która wyraża się w słowach: „Powierzono mi tę pracę, więc muszę zrobić, co tylko w mojej mocy, by wykonać ją dobrze w zakresie rzeczy, na których się znam i które jestem w stanie zrealizować. Nie mogę popełnić żadnych błędów”. Nie można podchodzić do sprawy, uznając, że „wystarczy zrobić coś byle jak”. Jeśli ciągle jesteś niedbały w swoim sposobie myślenia, czy możesz dobrze wypełniać obowiązek? (Nie). Z czego bierze się niedbałość? Czy nie z twojego szatańskiego, zepsutego usposobienia? Niedbałość w działaniu jest przejawem skażonego usposobienia. Pojawia się, kiedy ludzie są zdominowani przez swoje zepsute skłonności. Ma to bezpośredni wpływ na rezultaty uzyskiwane przez nich podczas wykonywania obowiązku, sprawiając nawet, że praca jest spartaczona i cierpi na tym dzieło kościoła. To bardzo dotkliwa konsekwencja. Jeśli stale jesteś niedbały w wykonywaniu obowiązku, to jaki jest to problem? To problem dotyczący twojego człowieczeństwa. Tylko ludzie pozbawieni sumienia i bez krzty człowieczeństwa wykazują konsekwentnie niedbałą postawę. Czy sądzicie, że na takich ludziach można polegać? (Nie). Kompletnie nie można na nich polegać! Ktoś, kto wykonuje swoje obowiązki w sposób niedbały, nie jest osobą odpowiedzialną, a nieodpowiedzialna osoba nie jest uczciwa – jest kimś niegodnym zaufania. Niezależnie od wykonywanego obowiązku osoba niegodna zaufania jest niedbała, ponieważ jej charakter nie spełnia standardów, nie kocha ona prawdy i z pewnością nie jest osobą uczciwą. Czy Bóg powierzy cokolwiek osobie niegodnej zaufania? Zdecydowanie nie. Bóg bada najgłębsze zakamarki serca człowieka, więc z pewnością nie zrobi użytku z ludzi podstępnych, powierzając im obowiązek. Bóg błogosławi tylko uczciwym i działa tylko w tych, którzy kierują się uczciwością i kochają prawdę. Ilekroć obowiązek wykonuje osoba kłamliwa, jest to ustalenie poczynione przez człowieka i jest to ludzki błąd. Ludzie, którzy lubią być niedbali, nie mają sumienia ani rozumu, ich człowieczeństwo jest marne, są niegodni zaufania i nie można na nich polegać. Czy Duch Święty będzie działać w takich ludziach? Zdecydowanie nie. Dlatego ci, którzy spełniają obowiązki niedbale, nigdy nie będą doskonaleni przez Boga i nigdy nie zrobi On z nich użytku. Ludzie, którzy lubią być niedbali, są również fałszywi, pełni przebiegłych kalkulacji i całkowicie wyzbyci sumienia i rozumu. Ich działania są pozbawione zasad i nie ma rzeczy, do których by się nie posunęli. Kierują się wyłącznie własnymi preferencjami i są zdolni do wszelkiego rodzaju złych uczynków. Wszystkie ich działania opierają się na ich nastroju. Kiedy mają dobry nastrój i są zadowoleni, wtedy będą pracować nieco lepiej. Jeśli jednak ich nastrój jest gorszy i są niezadowoleni, wtedy będą niedbali. Gdy się zezłoszczą, wtedy mogą postępować samowolnie i bez zastanowienia, powodując opóźnienia istotnych spraw. W ich sercu wcale nie ma Boga. Po prostu żyją z dnia na dzień, czekając bezczynnie na śmierć. Nie ma więc sensu w jakikolwiek sposób napominać ludzi, którzy obowiązki wypełniają niedbale, ani nie ma sensu omawiać z nimi prawdy. Pomimo wielokrotnych napomnień nie chcą oni zmienić swego postępowania i są bez serca. Można ich tylko usunąć, to najwłaściwszy sposób działania. Nie ma rzeczy, do których ludzie bez serca się nie posuną; nic nie jest w stanie ich powstrzymać. Czy tacy ludzie potrafią postępować w oparciu o sumienie? (Nie). A dlaczego nie? (Nie spełniają oni standardów sumienia, nie mają człowieczeństwa i nie ma rzeczy, do których by się nie posunęli). Zgadza się. W swoim działaniu nie kierują się standardami sumienia. Działają w oparciu o swoje preferencje, robiąc, co chcą, według własnego nastroju. To, czy osiągną dobre, czy złe rezultaty w swoim obowiązku, zależy od ich samopoczucia. Jeśli mają dobry nastrój, to rezultaty są dobre, ale jeśli nastrój jest kiepski, to rezultaty będą słabe. Czy wykonywanie obowiązku w taki sposób może spełniać standardy? Wykonują obowiązki, kierując się własnym nastrojem, nie zaś prawdozasadami, jest im więc bardzo trudno wcielić prawdę w życie i zyskać Bożą aprobatę. Ludzie działający w oparciu o swoje cielesne preferencje wcale nie wcielają prawdy w życie.

Wszystko, co ludzie robią, dotyczy poszukiwania prawdy i wcielania jej w życie, a wszystko, co dotyczy prawdy, wiąże się z ludzką uczciwością i z postawą ludzi podczas działania. W większości przypadków, gdy ludzie robią coś bez zasad, dzieje się tak dlatego, że nie rozumieją zasad, które dotyczą tego postępowania. Ale najczęściej ludzie nie tylko nie rozumieją zasad, ale też nie chcą ich zrozumieć. Chociaż mogą trochę o nich wiedzieć, i tak nie chcą się postarać. Tego standardu nie ma w ich sercach, podobnie jak samego wymogu. Jest im więc bardzo trudno dobrze wykonywać zadania, bardzo trudno im robić rzeczy w sposób zgodny z prawdą i zadowalający Boga. To, czy ludzie są w stanie wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, zależy głównie od tego, do czego dążą, czy dążą do prawdy i czy kochają pozytywne rzeczy. Jeśli ludzie nie kochają rzeczy pozytywnych, nie jest im łatwo zaakceptować prawdę, co jest bardzo kłopotliwe; nawet jeśli wykonują obowiązek, wykonują tylko pracę. Niezależnie od tego, czy rozumiesz prawdę, czy nie, i czy jesteś w stanie pojąć zasady, jeśli wykonujesz swój obowiązek w oparciu o sumienie, osiągniesz co najmniej przeciętne wyniki. Tylko to jest do przyjęcia. Jeśli wówczas będziesz w stanie szukać prawdy i działać zgodnie z prawdozasadami, będziesz w stanie całkowicie spełnić Boże wymagania i być w zgodzie z intencjami Boga. Jakie są Boże wymagania? (Aby ludzie z całego serca i ze wszystkich sił dobrze wypełniali swój obowiązek). Jak należy rozumieć słowa „z całego serca i ze wszystkich sił”? Jeśli ludzie poświęcają całą uwagę wykonywaniu swoich obowiązków, to oddają się temu całym sercem. Jeśli wykorzystują wszystkie siły, jakie mają, by wykonać swoje obowiązki, to starają się ze wszystkich sił. Czy łatwo jest włożyć w coś całe serce i wszystkie siły? Nie jest to łatwe do osiągnięcia bez sumienia i rozumu. Jeśli ktoś nie ma serca, jeśli brakuje mu intelektu i nie jest zdolny do kontemplacji, jeśli w obliczu problemu nie wie, jak szukać prawdy i brak mu sposobów oraz środków, to czy może oddać się czemuś całym swoim sercem? Absolutnie nie. Z kolei jeśli ktoś ma serce, czy jest w stanie oddać całe swoje serce? (Tak). Jeśli ktoś ma serce, ale nie wykorzystuje go do spełniania obowiązku, myśląc zamiast tego tylko o podłych i nieuczciwych ścieżkach działania, i wykorzystuje je do robienia niewłaściwych rzeczy, to czy będzie w stanie zaangażować się w obowiązek całym swoim sercem? (Nie). Powiedzmy, że taka osoba doświadcza przycinania, dzięki czemu rozpoznaje ona swoje skażone usposobienie i poprzysięga Bogu, że pragnie okazać skruchę, oraz postanawia dobrze spełniać swój obowiązek. Kiedy jednak napotyka trudności lub pokusy, w jej sercu pojawia się wahanie, zaczyna ona wykonywać obowiązek bez przekonania, narasta w niej zniechęcenie i uchyla się od obowiązków – czy w tym momencie jest zdolna oddać całe swoje serce? (Nie). Właśnie powiedzieliście, że skoro ktoś ma serce, to jest w stanie je całe oddać. Czy to stwierdzenie jest wiarygodne? (Nie). Cokolwiek robisz, nie powinieneś polegać na swoich impulsach lub wyobrażeniach, a tym bardziej na swojej pasji. Nie powinieneś kierować się uczuciami ani też ludzkimi ideami, a raczej nieustannie poszukiwać prawdy i praktykować ją. Poleganie na entuzjazmie i uczuciach bądź pasji i chwilowych impulsach nie może zagwarantować, że dobrze wykonasz obowiązek. Przypomina to następującą sytuację: w bardzo młodym wieku planujesz sobie, że gdy dorośniesz, okażesz rodzicom synowskie oddanie. Kiedy więc dorastasz i nadchodzi czas na spełnienie tego pragnienia, jakie trudności mogą ci w tym przeszkodzić? Chodzi o realne problemy; rzeczywistość każdej osoby jest taka, że trudności przeważają nad aspiracjami. Kiedy na przykład kończysz studia i zaczynasz pracę zarobkową, myślisz sobie: „Zarabiam, więc powinienem kupić rodzicom jakieś ładne ubrania, pomóc im zadbać o zdrowie. Od teraz będę musiał okazywać im synowskie oddanie. Będę na nich łożył, żeby każdy dzień spędzali szczęśliwie”. Kiedy jednak dostaniesz pensję i odliczysz konieczne opłaty, czynsz, koszty życia i różne inne wydatki, nie zostaje prawie nic, a ty musisz przecież kupić sobie coś ładnego do ubrania. Wydajesz wszystkie pieniądze i czujesz się nieswojo, ponieważ nie dopełniłeś danej obietnicy, że gdy dorośniesz okażesz synowskie oddanie pomagając finansowo swoim rodzicom. Myślisz sobie: „Nie okazuję oddania rodzicom, w przyszłym miesiącu muszę odłożyć trochę pieniędzy”. Nadchodzi kolejny miesiąc, a twoje zarobki nadal nie wystarczają, myślisz więc sobie: „Jeszcze jest dużo czasu, żeby okazać rodzicom synowskie oddanie”. Z czasem znajdujesz partnerkę, zakładasz rodzinę, pojawiają się dzieci i pieniędzy jest coraz mniej. W obliczu twojej sytuacji i życiowych okoliczności pragnienie okazania rodzicom synowskiego oddania staje się jeszcze trudniejsze do zrealizowania, ponieważ musisz też utrzymać rodzinę i siebie, a także łożyć na edukację dzieci. Aby przetrwać, trzeba też utrzymywać stosunki towarzyskie z miejscowymi watażkami i skorumpowanymi urzędnikami, co bardzo uprzykrza ci życie. Chcesz okazać rodzicom synowskie oddanie, ale nie da się tego zrobić. Przeróżne trudności prawdziwego życia przerastają cię, a twoje pragnienie okazania rodzicom synowskiego oddania stopniowo kruszeje w zderzeniu z rzeczywistością. Czy więc twój zamiar okazania rodzicom synowskiego oddania jest możliwy do zrealizowania? (Nie). Czy więc twoje pragnienie okazania go, gdy byłeś młody, było szczere czy fałszywe? (Szczere). W tamtym czasie było to szczere pragnienie, które było jednak również naiwne, głupie i niemądre; nie można było na nim polegać. Które twoje „ja” jest prawdziwe? To, co ujawniasz i przejawiasz w prawdziwym życiu, to twoje prawdziwe człowieczeństwo i rzeczywista postawa, którą przyjmujesz względem swoich bliskich. Stale odkładasz na później okazywanie rodzicom synowskiego oddania, aż niepostrzeżenie przestajesz słyszeć głos sumienia, mieć poczucie winy oraz poczucie odpowiedzialności i powinności. Myślisz sobie wtedy: „Każdy tak ma. Nie postępuję gorzej od innych, a poza tym mam przecież prawdziwe trudności!”. Wszystkie te twoje preteksty, argumenty i wymówki – czym one są? To część twojego zepsutego usposobienia. Bez względu na to, z jak trudną rzeczywistością się borykasz, w jakim stopniu dostarcza ci ona powodów i pretekstów, by uchylać się od odpowiedzialności, jaką powinieneś na siebie przyjąć, i bez względu na to, jak mocne są twoje argumenty i jak dobre preteksty, tym, co koniec końców przejawiasz, jest twoje kompletne i prawdziwe ja. Jak zatem możesz spełnić pozytywne aspiracje? Jakie rzeczy ludzie przejawiają w prawdziwym życiu, zanim zrozumieją i zyskają prawdę? Czy są one sprawiedliwe i pozytywne? (Nie). Jeśli nie rozumiesz prawdy, to bez względu na to, jak dobre są twoje czyny czy jak właściwe wydają się twoje idee, są one mimo to skażonymi skłonnościami i w ogóle nie są zgodne z prawdą. Jeśli więc nie dążysz do prawdy i nie rozumiesz jej, będzie ci bardzo trudno ją praktykować, a wtedy urzeczywistniać będziesz przejawy swoich skażonych skłonności. Niezależnie, za jak dobrego się uważasz, jak wspaniały i prawy się sobie wydajesz, to, co robisz w oparciu o tę podstawę, nie może być zgodne z prawdą. Czy to rozumiecie? (Trochę). Co rozumiecie? (Wszyscy ludzie chcą prawidłowo wykonywać obowiązki, jednak ponieważ znajdują się pod kontrolą swoich skażonych skłonności, to mimo że chcą wypełniać obowiązki w zgodzie z sumieniem, nie potrafią tego osiągnąć. Muszą więc skorygować swoje skażone skłonności, żeby móc należycie wykonywać swoje obowiązki). Co jeszcze zrozumiały inne osoby? (Rzeczy, które ktoś robi bez zrozumienia prawdy, bez względu na to, jak postrzegają je ludzie, nie są praktykowaniem prawdy. Nawet jeśli ludzie ocenią te czyny jako bardzo dobre, nie mogą one być zgodne z Bożymi intencjami. Dostrzegam więc, że zrozumienie prawdy jest bardzo ważne). Bardzo trafnie powiedziane! Wygląda na to, że wszyscy poczyniliście pewien postęp w ostatnim czasie. Zyskanie prawdy wcale nie jest łatwe. Ludzie muszą ponieść za nią niemałe koszty. Oprócz buntowania się przeciwko cielesności, a także dążenia do prawdy i praktykowania jej, ludzie muszą również znieść wiele bólu i uszlachetniania, muszą doświadczyć prześladowań i brutalnego maltretowania przez szatana – nawet jeśli przeżyją, to swoje wycierpią. Dopiero wtedy mogą odrzucić swoje skażone usposobienie i zyskać prawdę. Można by powiedzieć, że zyskiwanie prawdy to proces doświadczania sądu i karcenia, przez co człowiek zostaje oczyszczony. Możesz przyznać, że masz skażone usposobienie, i uznać prawdę, jednak kiedy będziesz ją praktykować, czy twoje zepsute skłonności nie ukażą się, aby ci szkodzić i zawadzać? (Wyjdą). Co dzieje się wtedy w sercach ludzi? (Wykłócają się i szukają wymówek. Przejawiają samolubstwo i myślą o swojej dumie i próżności). To jest problem ludzkich skłonności. Niektórzy ludzie nie mówią ani nie przejawiają zupełnie nic, kiedy jednak spojrzysz na ich usposobienie, jasno widać, że w ich sercach jest bunt. Buntowniczość jest rodzajem skażonej skłonności. Czy się wykłócają, czy też szukają wymówek, wszystko to robią, aby hołdować własnym interesom, własnej dumie, statusowi i próżności, aby zrealizować jakiś swój cel lub zamiar. Jeśli ktoś ma w sobie skłonność do buntu, zrodzą się z niej przeróżne inne skażone stany wrogie Bogu i sprzeczne z Nim. Czym jest buntowniczość? Mówiąc prosto, oznacza ona opór w sercu człowieka, kiedy stawia się on w opozycji do Boga, mówiąc: „Dlaczego słowa, które wypowiadasz, nie przystają do moich opinii? Dlaczego mi się nie podobają? Skoro mi się nie podobają, nie mogę ich zaakceptować, nie mam ochoty słuchać, jak przemawiasz”. Tacy ludzie nastawiają swoje serce przeciwko Bogu i są nieposłuszni do tego stopnia, że sprzeciwiają się rzeczywistości, sprzeciwiają się wszystkiemu, co zrobił Bóg, oraz Jego wymaganiom względem nich. Na tym polega ludzka buntowniczość i jest to największa trudność w akceptowaniu i praktykowaniu przez ludzi prawdy. Czy szukasz wymówek, czy też odwołujesz się do różnych obiektywnych argumentów i warunków, tak czy inaczej to twoja skłonność do buntu sprawia kłopoty. Załóżmy, że jesteś w stanie wyzbyć się jej, naprawić ten stan i gdy cokolwiek ci się przydarza, powiedzieć: „Coś mi się przytrafiło i nie rozumiem prawdy, nie wiem też, jak ją praktykować. Mogę tylko modlić się do Boga i polegać na czytaniu Jego słowa, aby znaleźć ścieżkę praktyki, lub też szukać odpowiedzi u jakiejś osoby, która rozumie prawdę. Jeśli nauczę się praktykować w sposób, który jest zgodny z prawdą, który podoba się Bogu i Go zadowala, to wtedy tak właśnie będę praktykować”. To jest właściwe nastawienie, a osoba, która je posiada, kocha prawdę. Jeśli dążysz do prawdy w taki sposób, starasz się dać z siebie więcej bez względu na przeciwności, nie zniechęcając się i nie przyjmując negatywnego nastawienia, wtedy będziesz w stanie odrzucić swoje skażone usposobienie i dostąpić Bożego zbawienia.

Kiedy Bóg po raz pierwszy poddawał Hioba próbie, czy Hiob potrafił trafnie rozpoznać Jego intencję na podstawie tego, co naówczas rozumiał? (Nie). Co więc przejawił Hiob? Czy podporządkował się, czy też buntował się, opierał i uskarżał? (Podporządkował się). Jaki był jego stan wewnątrz i na zewnątrz? Czy kiedykolwiek ujawnił najmniejszą chociaż niechęć lub opór? Nie. Chociaż możemy przeczytać w Biblii tylko krótki opis, nie uświadczymy tam jakiegokolwiek buntu ze strony Hioba. Czy z tych słów wynika, że Hiob rozumiał wiele z prawdy? (Nie). W rzeczywistości jaką prawdę wtedy rozumiał? Czy Bóg omawiał prawdę dotyczącą podporządkowania? Czy mówił o tym, że ludziom nie wolno się przeciwko Niemu buntować? Nie mówił o żadnej z tych rzeczy. Jaki był stan Hioba? Chociaż wtedy nie miał oparcia w dzisiejszym słowie Boga, jego zachowanie i wszystko, co robił, ukazało ludziom myśli i wewnętrzny stan jego serca. Czy to nie jest coś, co ludzie mogą zobaczyć i odczuć? (Jest). Niektórzy mówią: „Nie wiemy, co myślał sobie w głębi duszy”. Nie musisz tego wiedzieć. Powinieneś natomiast dostrzec jego postępowanie na zewnątrz. Kiedy stanął w obliczu prób, postępował jak osoba kompletnie pozbawiona buntu, całkowicie podporządkowana Bogu, rozdarł swe szaty i padł na ziemię. Jego padnięcie na twarz płynęło prosto z serca i było w pełni zgodne ze wszystkimi jego myślami i ze wszystkim, co chciał wtedy wyrazić. To reprezentowało jego dążenia i postawę wobec Boga. Jakie więc było jego nastawienie wobec Boga? Jaka była jego reakcja na to, co zrobił mu Bóg? Jego pierwszą reakcją była akceptacja i podporządkowanie, bez sprzeciwu i bez wyłamywania się. Niektórzy ludzie, niemający duchowego zrozumienia, mówią z powątpiewaniem: „Jak ktoś taki w ogóle może istnieć na świecie? Czyż to nie jest święty? To nie może być prawda”. W rzeczywistości jednak istnieją ludzie tacy jak Hiob, sam Hiob był jednak tylko jeden i obawiam się, że drugiego nigdy nie będzie. Stan Hioba był tym, co niewierzący nazywają „byciem bezinteresownym i pozbawionym pragnień”. Kiedy nadeszły próby od Boga, nic nie powiedział. Swoją postawę względem Niego wyraził natomiast swoimi uczynkami. Jego padnięcie na twarz dowiodło, że w obliczu prób naprawdę okazywał akceptację oraz podporządkowanie i w żadnym stopniu się nie sprzeciwiał. Nie udawał ani nie popisywał się. Nie robił tego dla oczu innych ludzi – chciał aby widział to Bóg. Jak więc Hiob osiągnął tego rodzaju podporządkowanie? Nie był w stanie tego zrobić tylko poprzez doświadczenie jednej próby oraz zrozumienie podporządkowania. Każdy przedstawiciel zepsutej ludzkości, który żyje na ziemi, został skażony przez szatana i wszyscy ludzie mają buntownicze skłonności. Ludzie są samolubni i wszyscy buntują się przeciwko Bogu. To jest natura zepsuta przez szatana i cechuje ona całą skażoną ludzkość. Czy jednak Hiob był w stanie z dnia na dzień osiągnąć ten stopień podporządkowania Bogu? Z pewnością nie. Wymagało to starań, a co więcej, musiał mieć jasno określony cel swoich dążeń i właściwą ścieżkę. Jednocześnie musiał mieć przewodnictwo Boga, Bóg musiał troszczyć się o niego i go chronić. Hiob starał się kroczyć właściwą ścieżką, starał się bać Boga i unikać zła, i tylko dzięki temu był w stanie zyskać łaskę, miłosierdzie oraz błogosławieństwa Boga. Następnie przez cały czas dostrzegał rękę i przewodnictwo Boga i nieustannie był obiektem Jego troski. Dopiero wtedy mógł się rozwijać. Jak sądzicie, dlaczego Bóg nie zesłał takiej próby na Hioba, kiedy ten miał dwadzieścia lat? (Hiob nie miał wtedy odpowiedniej postawy). Nie nadszedł wtedy jeszcze na to czas. Dlaczego nie stawił czoła tak wielkiej próbie, kiedy miał czterdzieści lat? Wtedy też było jeszcze za wcześnie. Dlaczego Bóg poddał go próbie dopiero wtedy, gdy Hiob miał siedemdziesiąt lat? (Wtedy nadszedł Boży czas). Zgadza się, wtedy nadszedł czas. Czy wy wszyscy musicie teraz czekać do siedemdziesiątki? (Nie). Dlaczego nie? (Teraz możemy na własne uszy usłyszeć słowa Boga. Bóg bardzo jasno wykłada nam swoje intencje i swoje wymagania). Dzieło tej epoki a dzieło tamtej epoki to dwie różne rzeczy. W tamtej epoce Bóg nie przemawiał do człowieka, a człowiek nie rozumiał prawdy. Bóg wykonywał tylko proste, reprezentatywne dzieło. Ci, którzy wierzyli w Boga, przestrzegali jedynie słów Bożych przekazanych przez proroków, a ci, którzy bali się Boga, zyskiwali Jego błogosławieństwa. Ci, którzy tak naprawdę nie wierzyli w Boga, byli ogłupiali. Najwyżej składali ofiary i zanosili modlitwy, a to nie było takie złe. Czy przyjaciele Hioba w tamtym czasie również nie byli ludźmi wierzącymi w Boga? Czy ich wiara nie była znacznie słabsza od wiary Hioba? Zarówno oni, jak i Hiob, pochodzili z tej samej epoki, czy jednak Hiob nie był od nich znacznie lepszy? (Był). Skąd brała się tak duża różnica? (Ma ona związek z naturą ludzi i ich dążeniami). Zgadza się, chodzi tutaj o ludzkie dążenia. Zbierasz to, co zasiałeś. Jeśli nic nie zasadzisz, to kiedy przyjdzie czas zbiorów, nic nie zbierzesz. Ci nieliczni ogłupiali nie dążyli do prawdy. Byli tacy sami jak obecnie niedowiarkowie w kościele. Przestrzegali tylko reguł i lubili stosować je do wszystkiego. Nie rozumieli prawdy i uważali, że zawsze mają rację, że wszystko rozumieją. Kiedy próby zostały zesłane na Hioba, powiedzieli mu: „Czym prędzej wyznaj grzechy. Widzisz, że nadeszła Boża kara”. Jakie ostatecznie było nastawienie Boga do owych ludzi? Bóg powiedział: „Dożyliście sędziwego wieku, a nie rozumiecie jasno Moich czynów i Mego stosunku do ludzi, ani też wzorca, według którego działam. Naprawdę jesteście ogłupiali. Hiob widział wyraźnie”. Tak więc Bóg ukazał się Hiobowi, a nie im, ponieważ nie byli tego godni. Nie dążyli do wiedzy o Bogu i ani się Boga nie bali, ani nie unikali zła, dlatego też Bóg im się nie ukazał.

Każdy chce stać się osobą, która boi się Boga i unika zła. Czym zatem jest droga bojaźni Bożej i unikania zła? Można powiedzieć, że jej częścią jest staranie, by podporządkować się Bogu, oraz całkowite i bezwzględne podporządkowanie się Mu. Jej częścią jest również prawdziwa bogobojność i lęk przed Bogiem, bez żadnych śladów oszustwa, oporu czy buntu. Trzeba mieć serce bez skazy, być absolutnie lojalnym i podporządkowanym Bogu. Lojalność i podporządkowanie muszą być zupełne, a nie względne – niezależne od czasu, miejsca ani od czyjegoś wieku. To jest droga bojaźni Bożej i unikania zła. W trakcie takiego dążenia stopniowo poznasz Boga i doświadczysz Jego czynów – odczujesz Jego opiekę i ochronę, odczujesz prawdę Jego istnienia i poczujesz Jego zwierzchnictwo. W końcu naprawdę dostrzeżesz, że Bóg jest we wszystkim oraz że jest tuż przy tobie. Będziesz miał tego rodzaju osobiste doświadczenie. Jeśli nie podążysz ścieżką bojaźni Bożej i unikania zła, to nigdy nie zdobędziesz wiedzy o tym wszystkim. Ludzie mówią: „Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, jest wszechobecny i wszechwładny”. Całkowicie uznajesz to w swoim sercu, jednak nie potrafisz dostrzec ani doświadczyć tych rzeczy, jak więc możesz poznać Boga? Co robiłeś przez wszystkie te lata wiary w Boga? Często uczestniczysz w zgromadzeniach i słuchasz kazań, zawsze też spełniasz swój obowiązek. Przemierzyłeś wiele dróg i przekonałeś trochę ludzi, głosząc ewangelię. Dlaczego więc nie rozumiesz, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim? Wcale nie pojmujesz prawdy! Czy jesteś zupełnie ślepy? Doskonale wiesz, że to jest prawdziwa droga, jednak nie dążysz do prawdy. Chociaż uczęszczasz na zgromadzenia, słuchasz kazań i żyjesz życiem kościelnym, nie rozumiesz prawdy i wcale się nie zmieniłeś. Jesteś tak żałosny! Taki jest stan niedowiarków, zupełnie jakby nie należeli do domu Bożego. W oczach Boga jesteś pasożytem, robotnikiem. Możesz powiedzieć: „Spełniam swój obowiązek. Boże, musisz mnie uznać!”. A Bóg odrzekłby wtedy: „Wcale nie ma Mnie w twoim sercu i w najmniejszym stopniu nie przyjmujesz prawdy. Jesteś złoczyńcą. Odejdź ode Mnie!”. Takie są najskrytsze myśli Boga. Nie kochasz prawdy, nie potrafisz uznać, że Bóg jest prawdą, drogą i życiem, i nie masz żadnej wiedzy płynącej z doświadczenia. Nie potrafisz odwołać się do żadnych rzeczywistych doświadczeń, aby dawać świadectwo, że Bóg, w którego wierzysz, jest prawdą, drogą i życiem. Czy możesz więc otrzymać Bożą aprobatę? Nie możesz świadczyć o Bogu. Nadal kierujesz się w życiu swoim szatańskim usposobieniem i robisz, co tylko chcesz. Nie ma wyraźnej różnicy pomiędzy tobą a niewierzącym. Nie jesteś w stanie przeciwstawić się swojej nikczemnej i samolubnej małostkowości, jest ci też trudno pozbyć się swoich pojęć i swojej buntowniczości. Za każdym razem, kiedy Bóg przygotowuje dla ciebie okoliczności, nie wyciągasz z tego nauki i po latach doświadczenia nie zbierasz żadnych plonów, jest więc niemożliwe, aby twoje skażone usposobienie zostało oczyszczone. Niezależnie od tego, czy wierzysz w Boga od dwudziestu lat, trzydziestu czy nawet dłużej, jeśli twoja buntowniczość, opór i twoje skażone usposobienie nie zostaną w żadnym stopniu skorygowane ani oczyszczone, to jesteś tym samym starym diabłem, który wcale się nie zmienił. To wystarczający dowód, że jesteś niedowiarkiem i z łatwością zostaniesz wyeliminowany.

Niektórzy ludzie wierzą w Boga od wielu lat, słuchają kazań i rozumieją wiele doktryn, więc sądzą, że zyskali prawdziwą drogę, Boga i życie. Jednak w zwyczajnych sprawach nadal zabiegają o sławę i zysk. Krzywdzą nawet i wykluczają innych, w pełni obnażając swoją samolubną i godną pogardy szpetotę. Dlaczego wcale nie potrafią przyjąć prawdy ani jej praktykować? Potrafią tylko wypowiadać pewne słowa i doktryny, po czym błędnie sądzą, że zyskali życie. Czy nie jest to godny pożałowania stan człowieka? Nie mogą nawet odłożyć na bok własnych interesów, ani znieść tej odrobiny cierpienia. Więc jakie cierpienie mogą znieść? Od początku do końca swoje interesy i samolubne pragnienia postrzegają jako ważniejsze niż cokolwiek innego. Tak jest, kiedy zaczynają wierzyć w Boga, i to nie zmieniło się aż do teraz. Ciągle wydaje im się, że są dobrzy. Dlaczego tak jest? Sądzą, że wierzą w Boga od wielu lat, że aż do teraz wypełniają obowiązki. Sądzą, że trochę wycierpieli, a ich wkład jest znaczący, że są pod każdym względem lepsi od innych – zwłaszcza ci ludzie, którzy od wielu lat słuchają kazań, mają poczucie wyższości i wyrobili sobie błędne przekonanie, jakoby zyskali Boga. Składane przez nich przysięgi i determinacja, jaką wykazują, są dokładnie takie same jak wtedy, kiedy zaczęli wierzyć w Boga. Ani ich determinacja, ani przysięgi wcale się nie zmieniły, nie uległy też zmianie ich entuzjazm i stanowczość. Nadal wydatkują mnóstwo energii dla Boga, ale nie zmieniło się też coś jeszcze: ich aroganckie, buntownicze, podstępne i nieprzejednane usposobienie. Zastanawiam się więc, co ci ludzie robili przez wszystkie te lata? Wierzą w Boga i każdego dnia od rana do wieczora spełniają swoje obowiązki, poświęcając na to większość swojego życia, myślą więc, że już zyskali Boga i prawdziwą drogę. Czy takie są fakty? Czy ich poczucie zostało potwierdzone przez Boga? Co Bóg pragnie zobaczyć? Czy nie jest to kwestia, nad którą warto się zastanowić? Jeśli jest wyraźna niezgodność pomiędzy poczuciem jakiejś osoby dotyczącym tego, że jest dobra, oraz sposobem, w jaki widzi ją Bóg, to kto ma problem? (Ta osoba). To nie ulega wątpliwości, ponieważ Bóg nie może się mylić. Standard wymagań Boga względem człowieka nigdy się nie zmienił; to raczej człowiek stale błędnie go interpretuje, ciągle rozumie go w sposób korzystny dla siebie. Niektórzy sądzą: „Ci ludzie wierzą w Boga przez większość swojego życia. Jeśli Bóg naprawdę ich nie pochwala, to czyż nie są oni niezmiernie żałośni?”. Czy nad takimi ludźmi warto się litować, czy warto im współczuć? Czy jeśli uznasz, że nie warto litować się nad nimi ani im współczuć, to nie jest to dla nich zbyt okrutne? Nie. Dlaczego to mówię? (Ponieważ Bóg dał już ludziom wystarczająco dużo szans. Oni sami nie dążą do prawdy i sami są winni swoim pęcherzom na stopach). Mówiąc bez ogródek, należy im się i nie warto im współczuć. Jeśli mówię o innych ludziach, wszyscy myślicie sobie: „Zasłużyliście na to! Pęcherze na waszych stopach to wasza własna wina. Nikt wam nie bronił słuchać słów Boga! Bóg was nie chce, a ja wam nie współczuję i nie lituję się nad wami. Dobrze wam tak!”. Gdyby jednak przydarzyło się to wam, czy przeanalizowalibyście własne sumienie i wejrzelibyście w swoje wnętrze? Co powinniście sobie myśleć? Jak powinniście myśleć w sposób racjonalny, wykazując się rozumem i sumieniem, przyjmując rolę, którą powinna spełniać istota stworzona, oraz mając przemyślenia i nastawienie, które powinna ona mieć? Jak macie myśleć i postępować, aby jak najrozsądniej i najuczciwiej rozliczyć się z Bogiem i ludźmi? (Boże, chcę powiedzieć kilka słów na temat moich własnych uczuć. Sądzę, że mimo tak wielu lat wiary w Boga nie otrzymałem prawdy. Nie stało się tak dlatego, że Bóg zrobił coś źle, ani dlatego, że Jego dzieła nie przyniosły rezultatów, a raczej dlatego, że nie dążyłem do prawdy. Myślę o przykładzie, który przytoczył Pan Jezus: zapłata dla tych, którzy przyszli do winnicy wcześnie, i dla tych, którzy przyszli późno, jest taka sama. Bóg w sposób niezwykle sprawiedliwy i rozsądny obdarowuje zarówno wszystkich tych, którzy wcześnie przyjmują Jego dzieło, jak i tych, którzy przyjmują je późno. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy i koniec końców nie zyskuje prawd, którymi Bóg obdarza ludzi, to nie dlatego, że Bóg nie dał mu wystarczająco dużo czasu, a raczej dlatego, że nie ceni on ani nie przyjmuje prawdy. Takie osoby zaprzepaszczają i tracą możliwości dane przez Boga, jedną po drugiej. Niektórzy ludzie wierzą w Boga od niedawna, a mimo to są w stanie przyjąć prawdę i dążyć do niej. Doświadczywszy kilku lat osądzania, karcenia i przycinania pochodzących z Bożych słów, osiągają pewną przemianę i mogą dostąpić zbawienia. Wszystko, co zrobił Bóg, jest sprawiedliwe. Takie myśli przychodzą mi do głowy po wysłuchaniu omówienia Boga). Bardzo dobrze! Najpierw rozpatrzmy tę kwestię z punktu widzenia człowieka. Gdyby Bóg nie stał się ciałem, aby zbawić ludzkość, to w jakiej sytuacji byliby ci wszyscy, którzy wierzą w Boga? Żyliby oni całkowicie pod władzą szatana, niesieni falą niegodziwości, pośród skażonych ludzi. Życie pośród skażonej ludzkości jest równoznaczne z życiem w niewoli diabłów, w jaskini demonów lub w wielkiej kadzi farbiarskiej. Jeśli ktoś nie wierzy w Boga, to w naturalny sposób będzie robić, co mu się żywnie podoba, czyniąc złe rzeczy czy też samo zło. Jego zepsucie coraz bardziej się pogłębia i staje się on coraz bardziej nikczemny, nierozsądny, aż w końcu staje się żyjącym demonem. Ze słów i uczynków przypomina człowieka, jednak cała jego mentalność i usposobienie są już takie, jak w przypadku żywego demona. Jaki wynik osiągną tacy ludzie? Czy nie taki sam jak w przypadku szatana? (Tak). Zostali oni całkowicie wzięci do niewoli przez szatana. Są jego partnerami, stali się wspólnikami i sługusami szatana i tak samo jak on opierają się Bogu. Nie mają więc już pola manewru, a w końcu wynik będzie taki, że zostaną ukarani i zniszczeni. To jest powiedziane w odniesieniu do ludzi. Jeśli nie wierzysz w Boga, to Bóg cię nie zbawi. Możesz na tym świecie cieszyć się ogromną wolnością, robić, co tylko chcesz, i postępować, jak ci się podoba. Nie musisz podlegać ograniczeniom sumienia czy rozumu, nie musisz przyjmować ani praktykować prawdy, a tym bardziej przyjmować przycinania i dyscypliny. Żyjesz wyłącznie według własnych preferencji, podążając za światowymi trendami, aż zupełnie się zmienisz, zatracając wszelki rozum i percepcję sumienia. Całkowicie i zupełnie się degenerujesz, stając się na wskroś żywym demonem, żywym szatanem, żywym diabłem. Nie musisz nawet się maskować czy przebierać – jesteś autentycznym szatanem, diabłem. Takie są skutki, kiedy niewierzący żyją pod władzą szatana, a na koniec muszą oni zostać zniszczeni przez kataklizmy. Przypuśćmy, że ktoś wierzy w Boga, ale nigdy nie jest w stanie przyjąć prawdy ani poznać samego siebie i nie okazuje prawdziwej skruchy. Wierzy w Boga od wielu lat, ale ani trochę się nie zmienił. Jego sumienie i rozum nie uległy poprawie, a jego sposób życia jest taki sam jak u niewierzących. Niezależnie od tego, jak Bóg osądza i karci ludzi, oraz bez względu na to, jak dom Boży omawia prawdę, nie zwracają oni na to wszystko uwagi. Ludzie tacy są niedowiarkami, niegodziwcami, którzy przeniknęli do domu Boga. Bóg dał ludziom wiele okazji do tego, aby zyskali prawdę i zbawienie, ci jednak latami wierzą, nie zwracając uwagi na Jego intencje. Nadal jak zwykle zabiegają o przyjemności ciała, jedzą, piją i weselą się. Nie mają sumienia, brak im pozytywnych elementów człowieczeństwa. Doszli już do punktu, w którym są poza możliwością zbawienia, punktu, z którego nie da się już zawrócić. Bóg rezygnuje z nich i ich nie zbawia, a ich wynik jest wiadomy bez słów. W tym momencie kończy się ich życie polegające na wierze w Boga. Droga ich wiary dobiegła końca. Ich wynik został ustalony – jest, jaki jest. Jakie uczucia może żywić w sercu człowiek, który osiągnął taki wynik? Odczuwałby w sercu pewien ból, byłby prawdziwie zrozpaczony i pogrążony w smutku, czułby, że został porzucony przez Boga, jak gdyby był w bezkresnym oceanie, bez możliwości uchwycenia się ostatniej deski ratunku, kompletnie nieszczęśliwy i bezradny. Jeśli nie osiągnąłeś tego poziomu, to nie potrafisz czuć takiego bólu, jednak kiedy dotrzesz do tego punktu, nie ma już odwrotu. W takiej sytuacji, w której Bóg nie zbawia ludzi, oni w końcu tak właśnie kroczą w stronę owego losu, zmierzając ku takiemu wynikowi. Czy Bóg cokolwiek traci na tym, że ludzie mają tego rodzaju los, że osiągają taki wynik? Czy jest to jakakolwiek strata dla Boga, jeśli ludzie, których stworzył, są skażeni przez szatana, jeśli wcale nie przyjmują Jego zbawienia i kroczą drogą unicestwienia? Absolutnie nie. Czy Bóg mógłby przestać być Bogiem dlatego, że jedna z Jego istot stworzonych została zniszczona? Czy straciłby swoją tożsamość i swój status Boga, swoją istotę Boga? Czy to zmieniłoby fakt, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami? (Nie). Nie zmieniłoby. Co to znaczy? Niezależnie od tego, czy ludzie przyjmują dzieło Boga i czy są w stanie dostąpić zbawienia, nie jest to stratą dla Boga. To jest jeden aspekt spraw. Nawet jeśli ludzie nie wierzą w Boga i Bóg nie pracuje, aby ich zbawić, Bóg zupełnie nic nie traci. Szatan wciąż jest szatanem, Bóg nadal jest Bogiem. Tym, kto nad wszystkim panuje, nadal jest Bóg, Bóg nadal jest Tym, który wszystko stworzył, to Bóg wciąż sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Los ludzkości, los szatana i los wszystkich rzeczy są w rękach Boga. Nie może być żadnej zmiany w statusie Boga, Jego jedyności, Jego usposobieniu i istocie. Boża świętość również pozostanie nieskażona, a Jego dzieło nie poniesie straty. Bóg nadal jest Bogiem. To pozwala ludziom zrozumieć jeden fakt. Bez względu na to, jak liczna stanie się ludzkość, w oczach Boga będzie to tylko liczba. Nie łączy się ona z żadną siłą i nie stanowi zagrożenia dla Boga. Bez względu na to, jaki kurs obierze ludzkość, jest ona w Bożych rękach. Bez względu na to, jaki wynik osiągnie ludzkość, czy ludzie wierzą w Boga albo uznają Jego istnienie lub suwerenną władzę, nic z tego nie jest w stanie wpłynąć na zasadniczą tożsamość Boga ani na Jego status, nie wpłynie to też na Bożą istotę. To jest fakt, którego nikt nie jest w stanie zmienić. Jest jednak coś, czego ludzie być może nie zrozumieli jeszcze wyraźnie ani nie doświadczyli. Jeśli ktokolwiek pośród ludzkości zostanie porzucony przez Boga i Bóg go nie zbawi, to jego ostatecznym wynikiem będzie zniszczenie, i to jest nieodwracalne. We wszystkich rzeczach na niebie i ziemi, niezależnie od tego, jak są wielkie, jak wiele istnieje ciał niebieskich, jak wiele żyć, nie mogą one zmienić faktu Bożego istnienia, a los wszechświata i wszystkich rzeczy spoczywa wyłącznie w rękach Jedynego. Od żywego organizmu aż po planetę, nic nie może mieć wpływu na Boże istnienie, ani na suwerenną władzę Boga, a tym bardziej nic nie może kontrolować jakichkolwiek Jego idei czy pomysłów. To jest fakt. Niektórzy ludzie mają takie przekonanie: „Ja w Ciebie nie wierzę, więc nie jesteś Bogiem”. „Niewielu w Ciebie wierzy, więc nie jesteś Bogiem”. Czy takie stwierdzenie jest możliwe do obrony? (Nie jest). Są też inni, którzy mówią tak: „Tylko my w Ciebie wierzymy, więc Twoja moc, aby sprawować suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i ludzkością jest tylko na tyle wielka, sięga tylko tak daleko”. Czy tak jest? (Nie). Ludzie o takich poglądach to głupcy i ignoranci!

Omawiałem właśnie to, że jeśli Bóg nie zbawiłby ludzi, wtedy ludzkość skazana byłaby na zagładę, natomiast tożsamość i status Boga, a tym bardziej Jego istota, nie uległyby żadnej zmianie. Jasno rozumiecie ten fakt, prawda? (Tak). Niezależnie od tego, czy ludzkość przyjmie prawdę lub będzie w stanie dostąpić zbawienia, Bóg nadal jest Bogiem – Jego status, tożsamość i istota pozostaną takie same. Jeśli zaś chodzi o los ludzkości, to jest on bardzo zmienny. Kto kontroluje tę zmienność? Czy sami ludzie? Kraj? Władca? Jakaś siła? Nie. O twoim losie i losie całej ludzkości decyduje Bóg – wszystko jest w Jego rękach. Musisz więc wyraźnie dostrzegać ten fakt. Zbawiając ciebie i całą ludzkość, Bóg okazuje ci łaskę. To jest wspaniałe zbawienie i jest ono najwspanialszą z łask. Dlaczego tak mówię? Ponieważ zbawienie ludzkości przez Boga nie jest jakimś nieuchronnym prawem, nie jest niepowstrzymanym trendem ani też nie jest koniecznością. Jest to dobrowolna decyzja Boga. Czy Bóg mógłby cię nie zbawić? Przecież nie musi tego robić, prawda? Na początku mógł cię predestynować do zbawienia, jednak jeśli teraz nie chce cię wybrać i cię nie zbawia, to nie możesz otrzymać tej łaski. Co więc powinieneś zrobić? Musisz dobrze się spisywać i wszelkimi możliwymi środkami starać się poruszyć Boga swoim działaniem, swoim sercem i prawdziwą wiarą oraz zyskać Jego łaskę. Z całą pewnością nie jest to niewykonalne. Kiedy Pan Jezus głosił ewangelię, spotkał kobietę z Kanaan. Co ona zrobiła? (Jej córka została opętana przez demona, więc zwróciła się ona do Pana Jezusa o pomoc. Pan odpowiedział: „Niedobrze jest brać chleb dzieci i rzucać szczeniętom”. Kobieta odparła: „Szczenięta jedzą okruchy, które spadają ze stołu ich panów”. Pan Jezus uznał, że wiara tej kobiety jest wielka i spełnił jej życzenia). Co w tej kobiecie zyskało aprobatę Pana Jezusa? (Jej wiara). Na czym właściwie polegała jej wiara? Jak powinniśmy ją rozumieć? (Uznała, że Pan Jezus jest Bogiem). Pan Jezus porównał ją do psa, więc dlaczego się nie obraziła? Nie potraficie jasno wytłumaczyć tej sprawy. Fakty są takie: dlaczego Pan Jezus pochwalił wiarę tej osoby? Nie pochwalił tego, że chciała być psem, nie pochwalił też jej gotowości do jedzenia okruchów – to wszystko są rzeczy drugorzędne. Co więc pochwalił Pan Jezus? To, że nie obchodziło jej, czy Pan Jezus traktuje ją jak psa, jak człowieka, czy jak diabła – nie miało dla niej znaczenia, jak ją traktuje. Najważniejszą rzeczą było to, że ona traktowała Pana Jezusa jak Boga, mocno wierząc, że jest On Panem i Bogiem oraz że ten fakt i ta prawda nigdy nie mogą ulec zmianie. Pan Jezus jest Bogiem, jest Panem i to Jego rozpoznała w swoim sercu. To wystarczyło. Nie miało dla niej znaczenia, czy Pan Jezus zbawił ją, czy też nie, czy traktował ją jak kogoś, z kim siada do stołu, jak ucznia, jak wyznawcę, czy jak psa. Krótko mówiąc, fakt, że w swoim sercu uznawała Pana Jezusa za swego Pana był wystarczający – to była jej największa wiara. Czy wy macie taką wiarę? Gdybym któregoś dnia powiedział, że wszyscy jesteście psami strzegącymi domu Bożego, czy byłbyś skłonny to zaakceptować? Gdybym powiedział, że jesteście pupilkami domu Bożego, ludem Bożym i aniołami, uznałbyś to za całkiem satysfakcjonujące, jednak gdybym nazwał cię psem, to by ci się nie spodobało. Dlaczego by ci się to nie spodobało? Dlatego, że masz się za kogoś bardzo ważnego. Myślisz sobie: „Uznaję, że jesteś Bogiem, jak więc możesz nazywać mnie psem? Skoro uznaję Cię za Boga, to wszystko, co robisz, musi być sprawiedliwe i rozsądne. Jesteśmy sobie równi, przecież się przyjaźnimy! Wierzę w Ciebie, czym dowodzę swojej wielkiej odwagi, miłości i wiary. Jak możesz mówić, że jestem psem? Nie kochasz człowieka! Przyjaźnimy się, więc powinniśmy być sobie równi. Szanuję Cię, podziwiam, lękam się Ciebie – Ty powinieneś szanować mnie i traktować mnie jak człowieka. Przecież nim jestem!”. Co sądzicie o takiej postawie? (Jest nierozsądna). Kiedy ludzie chcą stawiać się na równi z Bogiem i traktować Go jak kolegę, czy to nie zwiastuje kłopotów? Mówisz: „Wyglądasz zwyczajnie – właściwie ja wyglądam lepiej od Ciebie, jestem wyższego wzrostu. Poza tym kaszlesz, kiedy jesteś przeziębiony, a po tylu przemowach czujesz zmęczenie – ja jestem zdrowszy niż Ty. Ty po prostu posiadasz prawdę i pod tym względem jesteś ode mnie silniejszy. Po wielu latach wiary w Boga, kiedy zrozumiem więcej prawd, nie będę już tak dużo gorszy od Ciebie. Co więcej, mam umiejętności, których Ci brakuje! Z tego porównania wynika, że wcale tak bardzo mnie nie przewyższasz”. Co sądzicie o takim spojrzeniu? (Jest błędne). A co powiecie o takiej metodzie porównawczej? Ludzi w żaden sposób nie można porównywać z Bogiem. Jakiego rodzaju błąd kryje w sobie owa metoda? (Ta osoba nie zajmuje odpowiedniej dla siebie pozycji i nie traktuje Boga jak Boga. Traktuje Go jak zwyczajną osobę. Widzi tylko człowieczeństwo wcielonego Boga, ale nie dostrzega Jego boskiej natury). Mówiąc wprost, jest ona pozbawiona sumienia i rozumu – nie ma za grosz człowieczeństwa. Dodatkowo ludzie nie widzieli duchowego ciała Boga, traktują więc Jego wcielenie jak człowieka i uważają, że ta zwykła osoba nie jest ani wspaniała, ani imponująca, łatwo też ją oszukać lub zastraszyć. Tak po prostu jest. Ludzie to niezwykle skażone istoty. Jeśli nie dążysz do prawdy, z biegiem czasu dojdzie do tego, że w twoim sercu nie będzie lęku przed Bogiem, ani też nie będzie to serce bogobojne. Sensem dążenia do prawdy jest zdolność do podporządkowania się Mu. Gdy to ci się uda, wtedy bez względu na to, jak On działa i w jakiej formie się ukazuje oraz w jaki sposób do ciebie mówi, miejsce Boga w twoim sercu nie ulegnie zmianie, podobnie jak twoja bojaźń Boża, twoja relacja z Bogiem i twoja prawdziwa wiara w Niego. Istota Boga i Jego status w twoim sercu nie zmienią się. Będziesz kształtował swoją relację z Bogiem w sposób bardzo dobry, właściwy i racjonalny, w zgodzie ze standardami i zachowując umiar. Jeśli jednak nie będziesz dążyć do prawdy, będzie ci bardzo ciężko to osiągnąć – nie będzie to łatwe do zrobienia. Jeśli ludzie nie będą dążyć do prawdy, nigdy nie zdołają ujrzeć istoty Boga ani Jego boskiej natury. Nie będą wiedzieć, jakie sprawy należą do Jego usposobienia czy do Jego prawdziwych przejawów. Nie będą w stanie dostrzec tych rzeczy. Nawet jeśli ktoś ci o nich powie, nie będziesz mógł ich zobaczyć ani rozpoznać.

Mówiliśmy właśnie o tym, jaki byłby wynik ludzi, gdyby Bóg ich nie zbawił. A więc jaki? (Destrukcja). A w przypadku Boga? (Na Boga nie miałoby to żadnego wpływu). Mówimy tu o przypadku, kiedy Bóg nie zbawiłby ludzi. Dla Boga nic by się nie zmieniło, natomiast los i wynik ludzi byłby opłakany – diametralnie różny od wyników takich osób jak Hiob czy Abraham. Jeśli Bóg kogoś nie zbawia, wtedy ten ktoś zalicza się do wrogich Mu sił i należy do Jego przeciwników. Wynik ten jest naprawdę okropny. Pomówmy teraz o tym, co ktoś otrzyma, gdy Bóg zechce go zbawić i nad nim pracować. Dlaczego ludzie wierzą w Boga? O co zabiegają wierzący w Boga? Czy o to, aby zadowolić Boga? Czy zabiegają o spełnienie obowiązku istoty stworzonej? Czy zabiegają o to, by zawstydzić szatana i dawać świadectwo o Bogu? Wszystkie te powody wydają się bardzo wzniosłe, są też nieco na wyrost. Gdybym zapytał cię teraz, jaka motywacja kierowała tobą, gdy zacząłeś wierzyć w Boga, miałbyś wyrzuty sumienia i rumieniłbyś się, wypowiadając te słowa; ciężko byłoby ci mówić, bo nie są one zgodne z faktami. Jakie więc są fakty? (Ludzie wierzą w Boga, ponieważ zabiegają o błogosławieństwa). (Chcą uzyskać dobre przeznaczenie albo źródło duchowego wsparcia). Krótko mówiąc, te motywacje są raczej niegodne i nie do końca odpowiednie. Gdyby jednak ludzie nie dążyli do tych celów na początku, czy uwierzyliby w Boga? Z pewnością nie mieli zamiaru wierzyć w Boga ani też tego nie chcieli. Któż wierzyłby w Boga, jeśli nie płynęłyby z tego korzyści? Jeśli chodzi o wiarę w Boga, ludzie sądzą, że skoro nie czerpią z niej żadnych zysków, to przynajmniej powinni otrzymać obietnicę. Jaką obietnicę? Niektórzy mówią: „Bóg obiecał, że otrzymamy po stokroć w tym życiu i życie wieczne na świecie, który ma nadejść – to znaczy, że będziemy żyć wiecznie i nigdy nie umrzemy. To jest szczęście i błogosławieństwo, którego nikt wcześniej przez wieki nie otrzymał ani się nim nie cieszył. Co więcej, jeśli ludzie będą wierzyć w Boga, On da im łaskę, błogosławieństwa i ochronę w tym życiu”. Krótko mówiąc, kiedy ktoś dopiero co zaczął wierzyć w Boga, jego serce jest zanieczyszczone. Nie wierzy w Boga po to, aby spełnić obowiązek istoty stworzonej, żyć jak człowiek i ostatecznie urzeczywistnić obraz osoby ukochanej przez Boga, żyć w sposób, który wychwala Boga i daje o Nim świadectwo, nie przynieść Bogu wstydu i świadczyć o Nim nawet po śmierci – zamiast tego z całego serca i całej duszy chce być błogosławiony, jeszcze bardziej cieszyć się Bożą łaską i błogosławieństwami w tym życiu. Myśli, że jeśli uda mu się znaleźć w przyszłym świecie, to chciałby otrzymać tam jeszcze większe błogosławieństwa. Zaczynając wierzyć w Boga, ludzie noszą w sobie takie życzenia, zamiary i cele. Wierzą w Boga, aby otrzymać błogosławieństwa królestwa niebieskiego i obietnicę Bożą. Dla skażonej ludzkości to jest uzasadnione podejście i Bóg nie będzie miał za nie pretensji do ludzi. Zaczynając wierzyć w Boga, wszyscy ludzie są ignorantami i nic nie rozumieją. Czytając słowa Boga i doświadczając Jego oświecenia, powoli zaczynają rozumieć prawdy dotyczące wiary w Boga i znaczenie tej wiary, a także Boże wymagania dotyczące człowieka. W trakcie tego procesu ludzie cieszą się Bożą troską i ochroną. Niektórzy zostają uleczeni z chorób, ich ciało jest zdrowe, rodzina szczęśliwa, a małżeństwa udane – na różne sposoby, w różnym stopniu doświadczają Bożej łaski i Bożych błogosławieństw. To są oczywiście rzeczy drugorzędne. Z punktu widzenia Boga nie jest to Jego największy wysiłek. Co więc jest największym wysiłkiem Boga? (Oczekiwania, które ma wobec ludzi, i Jego krew serdeczna, którą za nich przelał). „Jego krew serdeczna” – to wyrażenie zawiera pewną konkretną treść, za to „oczekiwania” to puste słowo. Jaka jest najbardziej praktyczna korzyść, najcenniejsza rzecz, którą otrzymaliście od Boga? (Zaopatrzenie w prawdę). (Zrozumienie części prawdy i umiejętność przejrzenia pewnych spraw). Z pewnością nie są to te tak zwane łaski i błogosławieństwa. Czyż najcenniejszymi rzeczami, jakie ludzie otrzymują od Boga, nie są Jego życie, słowa i prawdy, a także ścieżka, którą ludzie powinni kroczyć jako istoty stworzone, co też Bóg pozwala im zrozumieć? Podsumowując: ludzie otrzymali od Boga prawdę, drogę i życie – czy nie są to rzeczy najcenniejsze ze wszystkich? (Są). Czy je zyskaliście? (Jeszcze nie do końca je zyskaliśmy). Może nie wydawać się to tak odczuwalnie korzystne lub rzeczywiste jak w przypadku, gdybyś będąc biedakiem, dostał od kogoś 100 dolarów, albo gdybyś dostał dwie bułki, będąc głodny, a jednak prawda, droga i życie pochodzące od Boga są naprawdę darowane każdej osobie, która szczerze w Niego wierzy. Czyż nie jest to faktem? (Tak). To jest fakt. Bez względu na to, jak wiele słowa Bożego usłyszałeś, jak wiele prawdy jesteś w stanie przyjąć i jak dużo jej zrozumiałeś, jak wiele rzeczywistości wcieliłeś w życie i jak wiele rezultatów uzyskałeś, musisz zrozumieć pewien fakt: prawda, droga i życie Boga są darowane w sposób wolny każdemu człowiekowi i jest to względem każdego sprawiedliwe. Bóg nigdy nie będzie faworyzował jednej osoby kosztem drugiej, patrząc na to, jak długo wierzy ona w Boga lub jak wiele wycierpiała, nie będzie też błogosławił ani sprzyjał danej osobie ze względu na to, że wierzyła ona w Niego od dawna lub dużo wycierpiała. Bóg nie będzie traktował nikogo inaczej z powodu jego wieku, wyglądu, płci, pochodzenia rodziny itp. Każdy człowiek otrzymuje od Boga te same rzeczy. Bóg nie pozwala, aby ktokolwiek otrzymał mniej, a ktoś inny więcej. Traktuje każdego człowieka w sposób uczciwy i rozsądny. Daje człowiekowi dokładnie to, czego on potrzebuje, i wtedy, kiedy jest mu to potrzebne, nie pozwalając, by cierpiał głód, zimno i pragnienie, oraz zaspokaja wszystkie potrzeby serca człowieka. Czego Bóg wymaga od ludzi, czyniąc te rzeczy? Skoro ich nimi obdarza, to czy kierują Nim jakiekolwiek samolubne motywy? (Nie). Bóg w ogóle nie ma w sobie samolubnej motywacji. Słowa i dzieło Boga służą dobru ludzkości i mają na celu rozwiązanie wszystkich trudności i kłopotów ludzi, tak aby mogli otrzymać od Niego prawdziwe życie. To jest fakt. Czy możecie jednak poprzeć to faktami? Jeśli nie potraficie poprzeć tego faktami, to mówiąc to, jesteście kompletnie zakłamani, a to stwierdzenie jest zwykłym komunałem. Czy mogę to tak określić? Na przykład Bóg prosi ludzi, by byli uczciwi – uczciwi w mowie i w działaniu – a nie fałszywi. Przez te słowa Bóg daje im możliwość upodobnienia się do prawdziwych ludzi, tak by nie przypominali szatana, który mówi jak wąż pełzający po ziemi, zawsze w sposób dwuznaczny, nie pozwalając innym zrozumieć istoty rzeczy. Zatem Bóg tak mówi, aby ludzie w słowach i czynach urzeczywistnili podobieństwo człowieka, byli godni, prawi i przyzwoici, bez skrywania ciemnej strony czy czegokolwiek wstydliwego, posiadając czyste serca. Mówi tak, aby ludzie byli tacy sami w środku jak na zewnątrz, by wypowiadali wszystko, co mają w sercach, a nie oszukiwali Boga ani nikogo innego; by niczego nie zatajali, a serca mieli bez skazy. Właśnie o to prosi Bóg i to Bóg ma na celu, kiedy wymaga od ludzi uczciwości. Wymagając, aby ludzie byli uczciwi, co chce, aby otrzymali? Jakie podobieństwo mają urzeczywistnić? Kto najbardziej na tym skorzysta? (Człowiek). Niektórzy ludzie nigdy nie są w stanie zrozumieć Bożych intencji i zawsze wątpią w Boga, mówiąc: „Bóg chce, abyśmy byli uczciwi i mówili z nim prosto i otwarcie, żeby dowiedzieć się o naszej prawdziwej sytuacji, a potem kontrolować nas i nami manipulować oraz skłonić do podporządkowania się w pełni jego rozporządzeniom”. Czy ta myśl jest zgodna z prawdą? Jest to myśl tak mroczna i bezwstydna, że tylko diabły mogłyby snuć takie spekulacje na temat Boga i w ten sposób w Niego wątpić. Jakie znaczenie ma wymóg uczciwości, który Bóg nakłada na człowieka, wymóg wyzbycia się wszelkich samolubnych motywacji, zamiarów, a także samowoli, zafałszowań i wszelkiej ciemnej strony? Takie, aby ludzie mogli zostać oczyszczeni ze swych skażonych skłonności, by stopniowo zyskiwali uświęcenie, żyli w świetle, żyli w sposób bardziej swobodny i wyzwolony, by przepełniały ich radość, szczęście i spokój – tacy ludzie są najbardziej błogosławieni ze wszystkich. Bożym celem jest, by doskonalić ludzi i pozwolić im cieszyć się największymi błogosławieństwami. Jeśli staniesz się taką osobą, to jakie korzyści możesz przynieść Bogu? Czy Bóg ma jakiekolwiek ukryte motywy? Czy cokolwiek na tym zyskuje? (Nie). Jeśli więc osoba jest uczciwa, to kto na tym najbardziej korzysta? (Właśnie ta osoba). Jakie korzyści i atuty może ona z tego czerpać? (Jej serce będzie wyzwolone i swobodne, a jej życie będzie stawać się coraz łatwiejsze. Innym coraz łatwiej będzie jej zaufać w codziennych kontaktach i będzie mieć normalną relację z innymi ludźmi). Co jeszcze? (Kiedy ludzie będą postępować w zgodzie ze słowami i wymogami Boga, nie będą już cierpieć, ale będą wieść swobodne, spokojne i szczęśliwe życie). To uczucie jest całkiem realne. Jaki więc jest cel zbawienia człowieka przez Boga? (Celem jest przemienienie i oczyszczenie ludzi, aby ostatecznie Bóg mógł ich pozyskać). Jaka jest konsekwencja bycia pozyskanym przez Boga? Jest nią otrzymanie cudownego przeznaczenia, które Bóg obiecał. Kto zatem najwięcej na tym korzysta? (Człowiek). Człowiek odnosi największą korzyść!

Co ludzie zyskują, podążając za Bogiem przez wszystkie te lata? Większość ludzi odpowie, że zebrali ogromne plony. Na razie nie będziemy mówić o wielkości zbiorów w przypadku tych, którzy mają duży potencjał i dążą do prawdy. Nawet ci o przeciętnym potencjale również wiele zyskują. Po pierwsze, czy ludzie mają nieco rozeznania co do tego złego, zepsutego świata? (Tak). Jak się czułeś, przebywając pośród niewierzących? Każdego dnia towarzyszyło ci zmęczenie, irytacja, gniew, rozdrażnienie i ucisk. Nie mogłeś nigdy rozładować emocji z obawy, że spotkasz złą osobę, która będzie się nad tobą znęcać, i że sobie z nią nie poradzisz, więc musiałeś swoją dumę schować do kieszeni. Mówiąc wprost, kiedy żyłeś w niewierzącym świecie, w tym złym świecie, ludzie, z którymi się stykałeś, byli diabłami. Maltretowali się nawzajem, a ty odczuwałeś dotkliwy ból w sercu. To uczucie górowało nad innymi. Tak więc kiedy uwierzyłeś w Boga, w co zmieniło się to uczucie? W co przekształcił się ten fragment twojego sumienia, twojej moralnej percepcji? Stał się prawdziwym rozeznaniem i prawdziwą wiedzą o tej niegodziwej epoce. Cierpiąc wiele prześladowań, dostrzegasz szpetne oblicze diabelskich królów, a także mrok i nikczemność tej epoki. Czyż to nie są plony? Czy jesteś w stanie je zebrać, jeśli nie wierzysz w Boga i nie akceptujesz prawdy? Wcześniej myślałeś jedynie tak: „Jak to możliwe, że ludzie stają się coraz gorsi? To nie do pomyślenia”. Czy teraz też byś to powiedział? Obecnie masz nieco wiedzy i rozeznania co do złych ludzi, tych niegodziwych diabłów ze świata doczesnego. Czy chciałbyś stykać się z nimi i utrzymywać z nimi kontakty? (Nie). Na pewno byś nie chciał. Gdyby cię poprosić, żebyś podtrzymywał z nimi kontakty towarzyskie, westchnąłbyś głęboko i powiedział: „Boję się. Nie dam im rady. Wszyscy ci ludzie są z szatana, są tacy źli!”. Co tak bardzo cię odmieniło? Czy nie są to efekty Bożego słowa? Czyż nie jest tak, że nieustanne omawianie tego, jak rozpoznać złych ludzi, niegodziwą epokę i nikczemne trendy, pozwala ci poznać tę epokę i całą ludzkość? Masz tę wiedzę, więc nie chcesz stykać się z owymi ludźmi. Pod względem moralnym obrzydzają cię oni, twoje sumienie ich odrzuca i zyskujesz co do nich rozeznanie. Stopniowo udaje ci się przejrzeć ich naturoistotę. W głębi duszy przekonujesz się, że są diabłami. Kontakty z nimi sprawiają twemu sercu taki ból i wywołują w tobie taki niepokój, że nie wiesz, jak miałbyś dalej żyć. Jedyne, czego chcesz, to natychmiast się od nich oddalić. Niektórzy ludzie, kiedy po raz pierwszy dołączają do kościoła i stykają się z braćmi i siostrami, zadają sobie pytanie: „Dlaczego ci ludzie są tak odmienni? Wszyscy oni są w stanie w sposób prosty i otwarty wypowiadać swoje najskrytsze myśli, jak w rodzinie. Dlaczego wcale nie bronią się przed innymi? Są głupi czy jak? Ja jestem nie w ciemię bity. Wobec wszystkich przyjmuję pozycję obronną, a swoje myśli głęboko w sercu zachowuję dla siebie”. W miarę upływu czasu ludzie ci zaczynają rozumieć nieco prawdy. Zastanawiają się, czy jeśli nie zaczną starać się zostać uczciwymi ludźmi, a będą ciągle się maskować, kłamać i oszukiwać, to nie będą diabłem i szatanem? Z pewnością zostaną wyeliminowani. „Muszę przyjąć prawdę i być uczciwym człowiekiem”. Starają się wtedy otworzyć serca przed braćmi i siostrami oraz wyrazić swoje najskrytsze myśli. Kiedy zdarza im się powiedzieć kłamstwo, modlą się do Boga, porzucają swoje łgarstwa i praktykują bycie uczciwymi ludźmi. Stale praktykują w taki sposób, aż pewnego dnia czują, że naprawdę dobrze jest w ten sposób żyć. Nie tylko nie czują zmęczenia, nie są również uciskani i nie trapi ich ból. W sercu mają poczucie swobody i wyzwolenia oraz naprawdę odczuwają radość i spokój. Potem są w stanie otwarcie omawiać wszystkie swoje myśli i idee z braćmi i siostrami. „Tylko w domu Bożym istnieje otoczenie przepełnione prawdą, tylko tam Boże słowa mają autorytet, tylko tam istnieje czysta ziemia. Tylko w domu Bożym ludzie mogą z czasem zyskiwać coraz większe podobieństwo do człowieka!”. Jeśli rzeczywiście masz takie poczucie, wtedy nie opuścisz Boga, bo wiesz, że Bóg jest miłością i tą miłością się cieszysz. Niewierzący, gdy widzą ludzi wierzących w Boga i podążających za Nim w ten sposób, nie rozumieją tego. Nie pojmują, co robią ci ludzie, dlaczego mają tak wielką wiarę w Boga ani dlaczego upierają się, by się gromadzić pomimo tak trudnych okoliczności – nawet kiedy zostają usunięci lub wydaleni, nie opuszczają Boga, nadal obstają przy wykonywaniu pracy, głosząc ewangelię, aby szykować dobre uczynki. Mogą być wśród nich ludzie, którzy nie mają śmiałości opuścić Boga, ponieważ boją się, że to sprowadzi na nich Bożą karę. Mówię ci prawdę: możesz po prostu odejść, ze spokojem w sercu – Bóg cię nie ukarze. Daje On ludziom wolność, a drzwi do Jego domu są nieustannie otwarte. Każdy, kto chce odejść, może to zrobić w dowolnej chwili i miejscu, nie ma żadnych ograniczeń. Kiedy jednak raz odszedłszy, chce potem powrócić, już nie jest to takie proste, ponieważ stanowi to zdradę Boga. Taka osoba musi zdać trudny egzamin. Trzeba zbadać, czy rzeczywiście okazała skruchę i czy jest dobrym człowiekiem. Dopiero wtedy można przyjąć ją z powrotem do kościoła. Jeśli jednak chodzi o porzucenie Boga, aby powrócić do świata, dom Boży nigdy nie próbował w tym przeszkadzać. Czy istnieją w kościele jakiekolwiek dekrety administracyjne mówiące, że pewnym ludziom nie wolno odejść z kościoła? (Nie). Nigdy takich nie było. Dom Boży każdemu pozwala odejść z kościoła. Jeśli odchodzi zła osoba, dom Boży nawet chętnie ją pożegna. Są jednak tacy, którzy zawsze chcą wyrazić swoje dobre intencje względem ludzi pragnących odejść i mówią im: „Nie możesz odejść. Masz przecież talenty i pewien potencjał. Czeka cię przyszłość w kościele i kiedyś możesz zostać szczodrze pobłogosławiony”. Są ludzie o dobrych intencjach, którzy próbują przekonywać innych w ten sposób w przeświadczeniu, że okazują miłość. Czy takie namawianie ludzi do pozostania ma jakikolwiek sens? Możesz nakłonić ludzi, by zostali, ale nie zatrzymasz w ten sposób ich serc. Ci, którzy nie kochają prawdy, nie wytrwają w domu Bożym. Nawet jeśli nakażesz im, by zostali, nie są to ludzie, którzy dążą do prawdy, jakie więc błogosławieństwa mogą otrzymać? Jeśli są to lojalni robotnicy, wtedy błogosławieństwo związane z przetrwaniem jest niemałe. Dla tych jednak, którzy nie kochają prawdy, wiara w Boga jest męcząca – czy chcą więc wykonywać pracę? Owa metoda perswazji w dobrej wierze przynosi zatem pewne efekty w przypadku dobrych ludzi, ale niemądrze jest stosować ją wobec złego człowieka. Istnieją zasady dotyczące napominania innych. Napominanie tych, którzy są zdolni do okazania skruchy, daje pewne rezultaty, natomiast napominanie ludzi złych jest bezużyteczne. Im bardziej próbujesz ich namawiać, tym większą czują do ciebie odrazę, a ich wstyd zamienia się w gniew. To świadczy o głupocie, bo niemądrze jest napominać złego człowieka. Są tacy ludzie, którzy, choć wierzą w Boga od niedawna, czują w głębi serca, że czytanie słów Bożych przez te ostatnie lata dało im postrzegalną i prostą wiedzę na temat wielu prawd, i choć nie w pełni jeszcze zyskali prawdę, trochę się zmienili i w istocie zyskali wiele od Boga. Chociaż poproszony o podzielenie się wiedzą pochodzącą z doświadczenia i świadectwem nadal nie potrafisz mówić o tym jasno, to czujesz po prostu, że posuwasz się we właściwym, pozytywnym kierunku, że nie cofasz się ani nie zbaczasz w złą stronę. Stale też powtarzasz sobie: „Muszę być dobrym i uczciwym człowiekiem. Zdecydowanie nie mogę być fałszywy, a tym bardziej nie mogę być arogancką, niegodziwą osobą znienawidzoną przez Boga. Muszę być kimś, kto zadowala Boga”. Często w ten sposób napominasz się i powstrzymujesz, a po kilku latach uznajesz w końcu, że jesteś w stanie urzeczywistnić nieco podobieństwa do człowieka. Z punktu widzenia najszczerszych ludzkich uczuć i doświadczeń, człowiek wynosi największą korzyść z dzieła Boga, który zbawia ludzkość. Co was ominęło, od kiedy wierzycie w Boga? Wyjaśnię ci to. Ominęło cię pobłażanie samemu sobie, samowolne działanie, życie bez serca, ominęły cię okazje, by potańczyć i pośpiewać i poimprezować w klubach nocnych i barach, ominęły cię również okazje, by w przypływie niegodziwości najeść się i upić. Te dni nie były ci dane. Jednak co więcej: co otrzymałeś? Ludzie często czują, iż wiara w Boga sprawia, że są bardzo szczęśliwi i beztroscy. Naprawdę dobrze byłoby przeżyć całe życie w ten sposób. Większość z tego, co otrzymujesz, to szczęście, radość i spokój. Czy to nie są rzeczywiste korzyści? (Są). Niektórzy ludzie mogą powiedzieć: „Chociaż spełnianie obowiązku przez ostatnie dwa lata nieco mnie zmęczyło, to jednak odczuwam spokój”. Tego spokoju i komfortu psychicznego nie da się kupić za żadne pieniądze, nie da się go wymienić na status, sławę, zyski czy tytuły naukowe.

Dla osoby wierzącej w Boga zyskanie prawdy oznacza zyskanie życia, a to z kolei oznacza realne korzyści. Kiedy człowiek otrzymuje realne korzyści od Boga, co Bóg dostaje w zamian od człowieka? Jakie są wymagania Boga względem człowieka? Co potrzebuje On od człowieka uzyskać? Czy Bóg angażuje się w transakcję? (Nie). Czy przemawiając i działając, Bóg kiedykolwiek powiedział: „Wypowiedziałem te słowa, więc musicie Mi tyle a tyle zapłacić?”. Czy Bóg poprosił was kiedykolwiek choćby o jednego centa? (Nie). Niektórym podejrzliwym ludziom wierzyć się nie chce, że Bóg równie bezinteresownie i szczodrze udzielił człowiekowi tak wielu prawd, które mogą stać się dla ludzkości życiem. Nie wierzą w ten fakt. Sądzą, że na ziemi wszystko ma formę transakcji, że nic nie ma za darmo, nie wierzą więc również, że wszystkie Boże słowa i uczynki są ludzkości dane bezinteresownie, bez konieczności zapłaty. Uważają, że nawet jeśli tak jest, to na pewno jest pułapka. Trudno się dziwić, że wątpią w Boga w ten sposób, nie wiedzą bowiem, kogo Bóg zbawia i doskonali, a tym bardziej – kto zostaje obdarzony prawdą. Jednak to, co robi Bóg, jest naprawdę za darmo. Bez względu na to, jakiego postępowania wymaga On od ludzi, jest zadowolony, jeśli tylko się do tego zastosują – mogą wówczas zyskać Jego aprobatę. O ile ludzie są w stanie przyjąć wyrażane przez Boga prawdy i żyć według Jego słów, to jest to rezultat, jakiego On oczekuje, tego właśnie chce od ludzi, których zbawia. Bóg chce tak niewiele, ale czy ludzie mogą Mu to dać? Ilu jest takich, którzy ten wymóg Boga potrafią potraktować jako coś najcenniejszego i Mu odpłacić? Kto potrafi zrozumieć Boże serce? Nikt tego nie potrafi, a ludzie nie mają świadomości, że otrzymali najcenniejszą rzecz ze wszystkich. Dlaczego tak mówię? Bóg obdarzył człowieka swoim własnym życiem, wszystkim tym, czym jest, i tym, co ma, aby człowiek mógł to urzeczywistnić, aby mógł wziąć wszystko to, czym Bóg jest i co ma, oraz prawdy, którymi obdarzył człowieka, i uczynić z nich kierunek i cel swojego życia, aby mógł żyć według Jego słów i przekuwać je w swoje życie. Czyż w takim razie nie można powiedzieć, że Bóg obdarzył człowieka swoim życiem za darmo, aby mogło ono stać się życiem człowieka? (Można tak powiedzieć). Co zatem ludzie otrzymują od Boga? Jego oczekiwania? Obietnice? Coś innego? To, co ludzie otrzymują od Boga, to nie są puste słowa, to jest Boże życie! Podczas kiedy Bóg obdarza ludzi życiem, stawia im tylko jeden wymóg: aby uczynili Jego życie swoim własnym i je urzeczywistniali. Kiedy Bóg zobaczy, jak urzeczywistniasz to życie, jest usatysfakcjonowany. To jest Jego jedyny wymóg. Dlatego to, co ludzie otrzymują od Boga, jest bezcenne, ale w tym samym czasie, kiedy obdarza ich tą najbardziej bezcenną rzeczą, sam nic nie dostaje. Najbardziej korzysta na tym człowiek. Zbiera on największe plony i największe korzyści. Kiedy ludzie przyjmują słowa Boże jako swoje życie, rozumieją prawdę i mają zasady, a także podstawę dla swojego postępowania, mają więc kierunek swojej życiowej ścieżki. Nie są już wprowadzani w błąd ani pętani przez szatana, nie są już sprowadzani na manowce ani wykorzystywani przez złych ludzi, nie są już też zanieczyszczani ani kuszeni przez złe trendy. Żyją swobodni i wyzwoleni między niebem a ziemią i są w stanie prawdziwie żyć pod panowaniem Boga tak, by nigdy więcej nie potraktowała ich brutalnie jakaś zła i mroczna siła. Oznacza to, że gdy dana osoba urzeczywistnia takie życie, nie odczuwa już bólu i nie napotyka trudności, ale żyje szczęśliwie, swobodnie i z łatwością. Ma normalną relację z Bogiem, nie buntuje się przeciwko Niemu ani Mu się nie opiera. Żyjąc prawdziwie pod Jego suwerenną władzą, człowiek na wskroś żyje w sposób całkowicie uzasadniony. Posiada prawdę oraz człowieczeństwo i staje się godny miana ludzkości. Porównaj te ogromne korzyści z tym, co w wyobrażeniu człowieka Bóg mu obiecuje, lub też z błogosławieństwami, jakie człowiek pragnie zyskać – co jest lepsze? Czego ludzie najbardziej potrzebują? Co jest w stanie sprawić, że ludzie podporządkują się Bogu i będą Go czcić, że będą żyć wiecznie i nie zostaną przez Niego zniszczeni ani ukarani? Czy ważne jest twoje pragnienie błogosławieństw, czy też prawdziwe urzeczywistnianie przez ciebie życia danego ci przez Boga? Co bardziej pomoże ci przyjść przed oblicze Boga i co nie sprawi, że Bóg poczuje do ciebie odrazę, porzuci cię lub ukarze? Co jest w stanie zachować cię przy życiu? Życie wieczne możesz pozyskać wyłącznie poprzez przyjęcie prawdy, która pochodzi od Boga. Kiedy masz to życie, wtedy nie ma ono ograniczenia czasowego – jest to życie wieczne. Implikacja jest taka, że jeśli ktoś nie otrzyma życia, które pochodzi od Boga, musi umrzeć. Ludzkie życie trwa tylko ograniczony czas. Czy życie ograniczone czasowo to nadal życie wieczne? Nie. Czy twoje pragnienie błogosławieństw może zastąpić otrzymanie życia wiecznego od Boga? Czy pragnienie błogosławieństw może uchronić człowieka od śmierci? Z całą pewnością nie.

Bóg przybył, aby wyrazić tak wiele prawdy. Ludzie otrzymują od Boga życie, zyskują też życie wieczne, które pochodzi od Niego, życie, które jest wiecznotrwałe. Czy Bóg się zmienił? (Nie). Teoretycznie rzecz ujmując, wielki projekt Boga polegający na zbawieniu ludzkości w końcu sprawił, że ludzie kwalifikują się do tego, aby żyć wiecznie, poza zasięgiem śmierci. Na tym poziomie Bóg spełnił swoje życzenia, zrealizował swój plan zarządzania – czyli dzieło zbawienia ludzkości – obliczony na sześć tysięcy lat. Wielkie dzieło Boga zostało ukończone i wydaje się, że Bóg odniósł z tego jakieś korzyści, jednak kto tak naprawdę będzie żyć wiecznie? Kto zyskuje największe błogosławieństwa? (Człowiek). Zgadza się – ludzkość. Jeśli Bóg nie pozyska tych ludzi, to czy Jego status się zmieni? (Nie). Status Boga nie ulegnie zmianie, ani Jego istota, ani też nic innego. Los człowieka natomiast zmieniłby się diametralnie. Nie byłaby to drobna różnica, ale raczej taka, jak między niebem a ziemią! Jeden los oznacza wieczną śmierć, a drugi wieczne życie. Co ludzie powinni wybrać? (Wieczne życie). A co chciałby widzieć Bóg? Jakie jest Jego największe oczekiwanie wobec ludzkości? Dlaczego miałby zapłacić tak wielką cenę? Bóg dał człowiekowi życie za darmo, bez żadnych żądań ani transakcji i bez dodatkowych wymogów. Od ludzi wymaga tylko, aby przyjęli Jego słowa do swoich serc i urzeczywistnili podobieństwo do człowieka zgodnie z Jego wymaganiami, a wtedy Jego dzieło osiągnie rezultaty i Jego życzenia zostaną spełnione. Jednak ludzie mają ograniczone umysły. Uważają, że Bóg może czerpać ogromne zyski z wypowiadania tych wszystkich słów, z tego, że ludzie jedzą je i piją oraz w nie wkraczają, że wyrzekają się pewnych rzeczy i ponoszą koszty, przeciwstawiają się samym sobie, odsuwają siebie na bok i nieustannie Go czczą. Czy tak jest w istocie? (Nie, Bóg jest bezinteresowny. Obdarza ludzi prawdą za darmo, nie stawiając żądań i nie wymagając, by ludzie się Mu odwdzięczali). Czy wobec tych kwestii prawdą jest stwierdzenie, że „Bóg jest bezinteresowny”? (Tak). Bóg jest bezinteresowny. W tym, co robi, nie ma żadnego egoizmu. Czy Bóg kiedykolwiek zrobił coś tylko dla siebie, a nie dla człowieka? Nigdy. Aż do teraz Bóg nic takiego nie zrobił, o czym ludzie mogą się przekonać poprzez własne doświadczenia. W tym samym czasie, kiedy Bóg pozwala ludziom zrozumieć prawdę i zyskać życie, które od Niego pochodzi, rozporządza również wieloma okolicznościami, ludźmi, wydarzeniami i sprawami oraz daje ludziom okazje do wykonywania ich obowiązków. Ma to na celu stworzenie dla nich odpowiednich okoliczności i warunków, w których mogą dostatecznie doświadczyć i docenić prawdziwość Jego słów i zawartą w nich prawdę oraz je zrozumieć. Bóg stosuje wszelkiego rodzaju metody, jak na przykład przycinanie, dyscyplinowanie, próby, uszlachetnianie, namawianie i napominanie, a także życie kościelne i wspólne omówienia, wsparcie i pomoc braci i sióstr, aby wspomóc ludzi w rozumieniu Jego intencji, by nie pojmowali błędnie Jego serca i wkroczyli na właściwą drogę. Czy czyniąc to wszystko, Bóg stawia ludziom jakiekolwiek dodatkowe wymagania, czy żąda, aby robili dla Niego coś szczególnego? (Nie). Krótko mówiąc, w czasie, kiedy Bóg zbawia ludzi, daje On im wystarczające możliwości i przestrzeń oraz stwarza różne korzystne i dogodne warunki i okoliczności, aby na każdego móc wywrzeć budujący wpływ. Jednocześnie oczyszcza również każdą osobę, a w końcu doskonali tych, których da się udoskonalić. Doskonali ludzi, którzy kochają prawdę i do niej dążą. Reasumując: wszystko, co robi Bóg, czy chodzi o wypowiadane przez Niego słowa lub wykonywane dzieło, lub też o cenę, którą płaci, ofiarowane jest za darmo.

W rzeczywistości bez względu na to, jak długo Bóg działa, ile z Bożych słów ludzie są w stanie zrozumieć, ile prawdy są w stanie wcielić w życie lub jak dużo zaopatrzenia w życie otrzymują od Boga, czy ktokolwiek spośród ludzkości może tak naprawdę prowadzić rozmowę z Bogiem? Odłóżmy na razie rozmowę – ten wymóg byłby dla was teraz zbyt wygórowany – czy jest ktokolwiek, kto może prawdziwie zrozumieć serce Boga? Nie mówmy o zadowalaniu Go – czy potrafisz zrozumieć Jego serce? Nikt tego nie potrafi. Niektórzy mówią: „Bóg jest tak wielki, a my, ludzie jesteśmy tak mali. Bóg jest w niebie, a my na ziemi. Jedna Boża myśl wystarczy, abyśmy ją rozważali latami – jak mielibyśmy Go zrozumieć? Nie jest łatwo to osiągnąć, a rozmowa z nim jest jeszcze bardziej nieosiągalna”. Czy więc trudno jest to osiągnąć? Czy ma to wysoki poziom trudności? Na czym ta trudność polega? Boże myśli zawarte są we wszystkich Jego słowach, w wyrażonej przez Niego prawdzie i w Jego usposobieniu. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy, nie potrafi jej pojąć ani nie potrafi zyskać prawdy i życia, które pochodzą od Boga, to nigdy nie jest w stanie Go zrozumieć. Jeśli zaś Go nie rozumie, nie potrafi przyjść przed Jego oblicze, by z Nim rozmawiać, i nigdy nie będzie w stanie tego zrobić. Co mam na myśli, mówiąc o rozmowie? Polega ona na mówieniu prosto z serca, na odsłonięciu go. Czy wiecie, jak to robić? Potrafisz mówić prosto z serca, rozmawiając ze swoimi rodzicami, z rodzeństwem czy serdecznymi przyjaciółmi, jednak nie potrafisz nigdy rozmawiać w ten sposób z Bogiem. Skąd bierze się ten problem? (Wynika z niezrozumienia Bożego serca). Dlaczego nie potrafisz zrozumieć Bożego serca? (Człowiek nie posiada prawdziwej wiedzy o Bogu). To jeden główny powód. Ludzie nie rozumieją Bożego serca, nie znają go, nie wiedzą, co Bóg myśli, co kocha, a czego nienawidzi, dlaczego jest zmartwiony bądź smutny. Nie potrafisz pojąć tych spraw, co dowodzi, że nie zyskałeś prawdy ani życia z Bożych słów, a twoje serce jest nadal daleko od Boga. Co to znaczy, że czyjeś serce jest daleko od Boga? Po pierwsze oznacza to, że ten ktoś nie ma w swoim sercu miejsca dla Boga i nadal chce być sam sobie panem. Dalsze postępowanie w ten sposób prowadzi go zawsze i wszędzie do buntu i oporu wobec Boga. Wręcz porzuca on Boga i opuszcza Go. Niektórym ludziom przytrafiają się katastrofy i nieszczęścia, a wtedy błędnie rozumieją Boga i uskarżają się na Niego. W swych słowach osądzają Boga i zaprzeczają Mu. Tacy ludzie już stawiają Bogu opór i zdradzają Go. Oto jak naprawdę wygląda sytuacja. Czy dla Boga jest dobre czy złe, jeśli ludzie żyją w takim stanie? (Złe). Dlaczego jest złe? (Bóg nie tego chce i nie to ma nadzieję widzieć). To jeden aspekt. To nie są rzeczy, które Bóg ma nadzieję widzieć. Jak więc Bóg mógłby się poczuć w głębi serca? (Zraniony i pełen żalu). Tak, to by Go zraniło. Gdybyś ty miał oczekiwania względem kogoś i miałbyś nadzieję, że ten ktoś odsłoni przed tobą swoje serce, jednak zamiast tego on odsunąłby się od ciebie, błędnie cię rozumiał, stale ukrywał się przed tobą i cię unikał, co byś sobie pomyślał? Nawet gdyby otworzył przed tobą swe serce i rozmawiał z tobą, a mówiłby nie te rzeczy, które miałeś nadzieję usłyszeć, co byś sobie pomyślał? Czy nie czułbyś się samotny? (Owszem). Po pierwsze czułbyś się samotny i wyobcowany, jakbyś nie miał nikogo bliskiego, żadnego powiernika, nikogo, z kim mógłbyś pomówić prosto z serca, nikogo, w kogo można wierzyć lub na kim można polegać. Twoje serce odczuwałoby samotność. A kiedy czułbyś się samotny, co byś sobie myślał? Jakie byłyby twoje odczucia? Czy nie bolałoby cię serce? (Tak). Bolałoby. A czy to ból, któremu łatwo zaradzić? Co mogłoby go złagodzić? Jak mógłbyś odmienić tę sytuację? Czy pomogłaby rezygnacja z tego pragnienia i udawanie, że nie dostrzegasz tego faktu? (Nie). Co zatem musiałbyś w końcu zrobić? Jaki powinien być ostateczny wybór? Jak można zmienić taką sytuację? Bóg mógłby zrobić dwie rzeczy. Człowiek może mieć jeszcze inne metody, ale wybory dokonywane przez skażoną ludzkość z pewnością różnią się od decyzji Boga. Wybór człowieka byłby taki: „Jeśli nie działasz zgodnie z moją wolą, nie będę poświęcał ci uwagi. Jeśli ta osoba się nie sprawdzi, wybiorę tamtą. Jak jedna nie da rady, to wypróbuję tę drugą”. Czy Bóg postąpiłby w ten sposób? Z pewnością nie. Bóg nie rezygnuje z rzeczy, które chce zrobić. Co zatem zrobiłby Bóg? W tej kwestii ucieleśniona jest bezinteresowna istota Boga. Po pierwsze Bóg nadal szczodrze zaspokajałby potrzeby człowieka, w tym potrzeby życiowe i duchowe, a także potrzeby związane z jego sytuacją i różne inne. Dodatkowo Bóg zrobiłby jeszcze drugą rzecz, czyli to, co czyni od kilku tysięcy lat. Czy wiecie, co to takiego? (Czekałby). Co jeszcze? (Czekając, Bóg nadal prowadziłby człowieka). Wygląda na to, że macie pewne osobiste doświadczenie, że macie odpowiedni sposób myślenia. Zgadza się, czekałby. Nie obrałby tej drugiej metody, czy to ucieczki, rezygnacji, czy ukojenia swojego bólu. W tym samym czasie, kiedy Bóg szczodrze zaopatruje ludzkość w życie, również ofiarnie czeka. Właśnie to robi. A jak dobrze to robi? Używając ludzkiego wyrażenia: czyż Bóg nie wykracza poza wszelkie oczekiwania? (Bóg robi wszystko, co może, i wszystko, co powinien zrobić). Bóg robi to wszystko bezinteresownie, aby ludzie mogli zyskać życie wieczne. Nie ma żadnych innych wymagań. A przynajmniej można powiedzieć, że nie ma żadnych nierozsądnych wymagań względem człowieka. W tym samym czasie, kiedy Bóg obdarza człowieka tym wszystkim, bezinteresownie daje mu też stopniowo najcenniejszą i najbardziej wartościową rzecz, którą człowiek powinien najbardziej cenić i hołubić. Otrzymując te wszystkie rzeczy, człowiek zyskuje szczęście, spokój i podstawę przetrwania oraz podstawę swojego postępowania, a także największą możliwą korzyść. Lecz czy którykolwiek z tych ludzi pomyślał w tym czasie o Bogu? Czy pomyśleli, co On robi i co myśli? Nie przeszło im to przez myśl, prawda? Czy otrzymując to wszystko, ktokolwiek z ludzi zadaje sobie takie pytanie: „Co daliśmy Bogu w zamian za to wszystko, czym nas obdarzył? Co Bóg od nas dostaje? Czy Bóg się cieszy, kiedy my otrzymujemy radość i szczęście?”. Ludzie mogą o to nie pytać i o tym nie myśleć. Kiedy omawiają razem słowa Boga i są przepełnieni szczęściem i radością, czy ktokolwiek z nich pomyślał o Bogu? Nie myślą o Nim. Nigdy nie pomyśleli i nie potrafią myśleć. Takie sprawy są nieobecne w ich sercach. W czasie, kiedy ludzie otrzymują to wszystko od Boga, myślą: „Ależ mam szczęście! Jakże wspaniale jest otrzymać to wszystko, jestem ogromnie błogosławiony! Nikt nie otrzymał takich błogosławieństw jak ja. Naprawdę zawdzięczam to Bogu!”. Ludzie wypowiadają zaledwie jedno słowo podzięki i są po prostu w nastroju do wdzięczności. Bez względu na to, jak szczerzy są ludzie lub jak żarliwe są ich serca, i bez względu na to, jak wielki ciężar w swoim mniemaniu są w stanie unieść i ile prawdy wydaje im się, że już rozumieją, czy też co takiego są zdolni zrobić dla Boga, to nawet będąc przy boku człowieka, Bóg nadal jest samotny! Dlaczego tak mówię? Ponieważ od początku do końca, bez względu na to, czym Bóg obdarza człowieka, co dla niego czyni, w jakiej formie się mu objawia i w jaki sposób nad nim pracuje, Bóg jest od człowieka odizolowany. Czy tak nie jest? (Tak jest). A więc w jakim momencie sytuacja ta się zmieni, aby Bóg nie musiał już czekać i nie czuł się już samotny? Jakie rzeczy ludzie muszą robić i jaki poziom musi osiągnąć ich postawa, aby zmienili te okoliczności i ten stan? Od czego to zależy? (Od ludzkich dążeń). Kwestia ta koniec końców i tak zależy od człowieka, nie od Boga. Tak jak powiedziałem: kiedy człowiek jest w stanie mówić z Bogiem twarzą w twarz prosto z serca i kiedy jego serce nie jest wyobcowane, kiedy potrafi rozmawiać z Bogiem i rozumieć Jego serce, kiedy wie, co Bóg myśli i co chce uczynić, co lubi i czego nienawidzi, dlaczego jest smutny, a dlaczego zadowolony, wtedy Bóg nie jest samotny. Jeśli ludzie są w stanie to zrobić, to zostaną prawdziwie pozyskani przez Boga. To jest prawdziwa relacja, którą Bóg chciałby widzieć między sobą a człowiekiem. Rozumiecie to? (Trochę). Czy łatwo jest docenić Boże serce? Jeżeli będziesz żarliwie czytać słowo Boga i pilnie rozważać i doświadczać każdego słowa i każdej prawdy, którą wyraził, wtedy stopniowo zrozumiesz Boże serce i wkroczysz w nie. Kiedy zaś je zrozumiesz, jednocześnie będziesz wiedział, jak je zadowolić. Jeśli ktoś nie rozumie Bożego serca, to jak może je zadowolić? To niemożliwe. Jaki jest wstępny warunek zadowolenia Boga? (Zdolność pojmowania). Zrozumienie, zdolność pojmowania, jest na pierwszym miejscu, dopiero potem możemy mówić o zadowoleniu. Czy ta sprawa jest dla was trudna? (Dzięki wysiłkowi i dogłębnemu rozważaniu nie jest ona trudna). Tak naprawdę nie jest to trudna kwestia. Ludzie słyszą wypowiadane przez Boga słowa i widzą dzieło, które On czyni. Uznają te słowa w swoim sercu i nikt im nie przeczy. Zależy to od serca człowieka: o ile mają do tego serce, nietrudno jest to osiągnąć. Jeśli jesteś bez serca, będzie to kłopotliwe. Nie ma znaczenia, ile słów się do ciebie wypowie – wszystkie idą na marne.

Właśnie omawiałem to, że największe korzyści z całego Bożego planu zarządzania odnosi człowiek. Czyż to nie jest fakt? Czy dostrzegliście ten fakt? (Dostrzegliśmy). Niektórzy ludzie usłyszeli i zrozumieli, i teraz zastanawiają się: „Zatem mogę czerpać realne korzyści. Nie jest to tylko bajka dla dzieci, naprawdę mogę zyskać życie wieczne!”. W jaki sposób możesz zyskać życie wieczne? (Praktykując zgodnie z wymogami Boga). Jak myślicie, kto najbardziej potrzebuje tych wyrażonych przez Boga prawd? Czy to Bogu są one potrzebne? (Nie Bogu są potrzebne, tylko człowiekowi). To człowiek najbardziej ich potrzebuje, a nie Bóg. Bóg obdarzył człowieka tym, czego mu najbardziej potrzeba. Czyż człowiek nie jest najbardziej błogosławiony? (Jest). Gdybyś teraz mógł wybrać między całym światem a życiem wiecznym, co byś wybrał? Ktoś głupi mógłby powiedzieć: „Nie chcę życia wiecznego, skoro nie mogę go zobaczyć ani poczuć. Dążenie do niego jest takie męczące. Chcę mieć pieniądze, pałac i drogi samochód – to są namacalne korzyści!”. Czy istnieją tacy ludzie? Nie można temu zaprzeczyć, przecież świat jest pełen różnego rodzaju idiotów. Jakkolwiek do nich mówię, oni nie rozumieją, więc trzeba machnąć na nich ręką. Oni nie mają tego błogosławieństwa. Dokonali już wyboru. Koniec końców dostaniesz to, co wybrałeś, i musisz wziąć odpowiedzialność za swoje wybory. Musisz za nie płacić. Życie czy śmierć – to zależy od obranej przez ciebie ścieżki. Jeśli chcesz opierać się Bogu do samego końca, to jesteś na drodze wiodącej do śmierci. Jeśli mówisz: „Będę w życiu szedł drogą, którą wskazał mi Bóg”, to będziesz w stanie żyć na zawsze – to się spełni. Każde słowo Boga wypełni się i stanie się rzeczywistością, temu nie można zaprzeczyć. Niektórzy ludzie pytają: „Jak to możliwe, że o tym nie wiem?”. Jeśli nie wiesz, a ja ci o tym mówię, to czy wówczas nie wiesz? Inni mówią: „Chociaż nawet o tym słyszałem, to jednak nie widziałem tego na własne oczy, więc nie uważam, że jest to rzeczywiste”. Wtedy nic się nie da zrobić. Jeśli komuś brak wiary, to nie uwierzy, nawet jeśli zobaczy na własne oczy. Ci, którzy nie mają duchowego zrozumienia, nie wiedzą, nawet wtedy, gdy widzą, i nie rozumieją, nawet wtedy, gdy słyszą. Tylko ci, którzy mają duchowe zrozumienie i pojmują prawdę, mogą ujrzeć, jak słowo Boże spełnia się i realizuje każdego dnia. Jeśli wierzysz, że Boże słowa mogą osiągnąć wszystko, że Bóg jest wszechmogący, że wszystkie Jego słowa się spełnią, wtedy powinieneś dążyć do prawdy. Jeśli widzisz, że słowa Boga się w tobie spełniają i realizują, to będziesz w Niego wierzyć. Nie obawiaj się, przeznaczone dla ciebie Boże obietnice i błogosławieństwa z pewnością przewyższą wszystko to, o co mógłbyś poprosić lub co mógłbyś sobie wyobrazić.
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Problem skażonych skłonności można rozwiązać jedynie poprzez przyjęcie prawdy

Wiara w Boga to właściwa droga w życiu. Bóg was wszystkich wybrał, a wy zdecydowaliście się podążać za Nim i wstąpić na właściwą ścieżkę w życiu. Jeżeli naprawdę uda wam się spełnić intencje Boga, prawidłowo wykonywać obowiązki, zyskać prawdę i zostać udoskonalonymi przez Boga, to idealnie. Czyż nie jest to wasze postanowienie i aspiracja? (Tak). Posiadanie takich aspiracji jest dla wierzącego czymś dobrym, czymś pozytywnym, a Bóg spełnia pozytywne aspiracje i postanowienia ludzi. Czy ludzie miewają czasem negatywne lub niewłaściwe aspiracje i postanowienia? Jest to możliwe, ponieważ zanim ludzie zyskają prawdę, ich stany są niestabilne, a nawet czasem pojawia się regres. Czy te negatywne zjawiska, gdy się pojawiają, nie wpływają na twoje wejście w życie i na twoją normalną relację z Bogiem? Jeśli ludzie żyją w takich stanach, to czy ich sytuacja się nie pogorszy, czy nie osłabną i się nie zniechęcą? Co powinni robić w takich chwilach? (Przyjść przed oblicze Boga w modlitwie). Cóż, czyż nie bywa tak, że ludzie nie chcą się modlić, że chcą nadal żyć w zdeprawowanym stanie? Pozwalają szatanowi manipulować sobą, jak mu się tylko podoba, a sami pobłażają sobie i robią, co chcą, nie myśląc o tym, jaki będzie ich wynik. Czy taki stan istnieje? (Tak). Jakiego problemu jest on przejawem? (Że odwrócili się od Boga). A co ich doprowadziło do odwrócenia się od Boga? Czy nie jest to przejaw ich niewystarczającej postawy i braku prawdy? Rzeczywiście jest to spowodowane niedostatecznym zrozumieniem przez nich prawdy i niewystarczającą postawą. Za każdym razem, gdy taka sytuacja ma miejsce, gdy ktoś znajduje się w takim stanie, musi modlić się do Boga, polegać na Nim i szukać prawdy. Jeśli jego postawa jest zbyt niedojrzała i nie potrafi on sprostać prawdzie, powinien wyszukać kogoś, kto rozumie prawdę, rozmawiać z nim i od niego otrzymać zaopatrzenie i wsparcie. Niekiedy będzie musiał zostać przycięty przez kogoś innego lub zdyscyplinowany przez Boga. Jeśli nie jest w stanie stanąć na własnych nogach, dzieje się tak dlatego, że brakuje mu zrozumienia prawdy i jego postawa jest niewystarczająca. Niewystarczająca postawa sprawia, że ludzie nie są w stanie oprzeć się wszelkim negatywnym, zdeprawowanym stanom i myślom. Czy taki sposób życia nie jest wyczerpujący? W jakich stanach zwykle żyją ludzie z niewystarczającą postawą? Czy ktoś z was ma w tej sprawie własne doświadczenie? Jakie stany sprawiają, że czujecie się samotni, nieszczęśliwi, niezdecydowani, skrajnie wyczerpani i zagubieni, nie widzicie przed sobą drogi, całymi dniami jesteście ponurzy i nie macie nastroju do modlitwy czy dążenia do prawdy? Kiedy napotykacie problem pozornie nie do pokonania, czy myślicie czasem o poddaniu się? (Tak). Co zatem powoduje, że te stany się pojawiają? Czy są one celowo wymyślane i planowane w umyśle? Z pewnością nie. Zastanówcie się więc nad tym pytaniem – jak myślicie, co je powoduje? Powiedzcie Mi: jeśli dana osoba rozumie prawdę, to rzeczywiście będzie znała własne zepsute usposobienie, będzie w stanie wyraźnie zobaczyć prawdę o swoim zepsuciu, będzie wiedziała, w jakie prawdy musi się wyposażyć, aby żyć na podobieństwo człowieka oraz jak zadowolić Boga w różnych sytuacjach, a także jakie są właściwe sposoby radzenia sobie z pewnymi sprawami i zasady, których należy przy tym przestrzegać – kiedy osoba posiadająca taką postawę stanie w obliczu trudności, jaki będzie jej stan? Z pewnością do pewnego stopnia wciąż będzie czuć zniechęcenie i słabość, prawda? (Zgadza się). Skąd więc bierze się to zniechęcenie i ta słabość i jak można temu zaradzić? Czy nigdy wcześniej nie zastanawialiście się nad tymi kwestiami? (Rzadko). Więc udało wam się przebrnąć przez trudności, przez okresy słabości i zniechęcenia, nigdy nie traktując tych spraw poważnie. W takim razie macie wielkie szczęście, że dotarliście tak daleko, a zawdzięczacie to łasce Boga, który przeprowadził was przez całą drogę. Jakie pytanie właśnie zadałem? (Co prowadzi ludzi do życia w stanie zniechęcenia i słabości?). Zastanówcie się przez chwilę; czy macie odpowiedź? Teoretycznie dzieje się tak dlatego, że ludzie nie rozumieją prawdy. W takim razie co kieruje ich życiem, zanim zrozumieją prawdę? (Ich zepsute, szatańskie skłonności). Tak, czy to nie jest wasza odpowiedź? Czy już to zrozumieliście? Kiedy ludzie stają w obliczu trudności, chcą się poddać, czują się niespokojni, słabi, nieszczęśliwi, ograniczeni i spętani, nie widzą przed sobą żadnej drogi i wtedy popadają w zniechęcenie, brakuje im wiary i myślą, że wiara w Boga jest bez znaczenia. Czym to jest spowodowane? (Ich zepsutymi szatańskimi skłonnościami). Z jakim usposobieniem żyją ludzie, kiedy nie rozumieją prawdy? Z jaką naturą żyją? Co kieruje ich życiem? (Ich skażone, szatańskie skłonności). Jakie cechy mogą się pojawić w człowieku w wyniku skażonego, szatańskiego usposobienia? Arogancja, opór wobec Boga i zdrada Boga oraz sprzeciw wobec Niego. Wszystkie te zepsute skłonności przynoszą ludziom jedynie nieszczęście, negatywizm i słabość. Dlaczego więc skażone, szatańskie skłonności mogą przynieść ludziom nieszczęście, negatywizm i słabość, ale nie są w stanie wnieść w ludzki umysł pokoju, radości, pokrzepienia ani szczęścia? Dlaczego te negatywne cechy przywodzą ludzi do zniechęcenia? Skażone skłonności to cechy negatywne, wrogie prawdzie, więc nie mogą pełnić żadnej pozytywnej roli, a jedynie negatywną. Nie są w stanie dać ludziom pozytywnego nastawienia, motywacji czy chęci rozwoju, przynoszą jedynie słabość, negatywizm i poczucie bycia nieszczęśliwym. Kiedy szatańskie skłonności zapuszczą w ludziach korzenie i staną się ich naturą, wystarczy to, by ich serca stały się mroczne i złe i by sprawić, że wszystko, do czego dążą, i każda ścieżka, którą wybierają, będą błędne. Jakie są aspiracje, nadzieje, ambicje oraz życiowe cele i kierunki ludzi napędzanych przez skażone, szatańskie skłonności? Czyż nie są one sprzeczne z rzeczami pozytywnymi? Na przykład ludzie zawsze chcą być celebrytami lub gwiazdami; pragną zyskać wielką sławę i rozgłos oraz przynieść zaszczyt swoim przodkom. Czy są to pozytywne rzeczy? Są to cele, którym daleko do bycia rzeczami pozytywnymi; co więcej, są one sprzeczne z prawem mówiącym o tym, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem ludzkości. Dlaczego to mówię? Jakich ludzi pragnie Bóg? Czy chce człowieka otoczonego nimbem wielkości, celebrytę, osobę wzniosłą albo taką, która odmienia oblicze świata? (Nie, nie taką). Jakiego zatem człowieka pragnie Bóg? (Kogoś, kto należycie wypełnia swoją rolę istoty stworzonej, mocno stąpając po ziemi). Tak, i co jeszcze? (Bóg pragnie osoby uczciwej, która boi się Go, wystrzega się zła i podporządkowuje się Bogu). (Kogoś, kto we wszystkich sprawach opowiada się po stronie Boga i kto dąży do tego, by Go kochać). Te odpowiedzi są również poprawne. To są ci, którzy są jednego serca i umysłu z Bogiem. Czy gdziekolwiek w słowach Boga jest powiedziane, że ludzie muszą się trzymać właściwego dla siebie miejsca? (Tak). Co jest tam powiedziane? („Jako jeden z członków stworzonej ludzkości człowiek musi trzymać się swojego miejsca i w odpowiedni sposób się prowadzić. Posłusznie strzeż tego, co zostało ci powierzone przez Stwórcę. Nie przekraczaj wyznaczonych ci granic ani nie rób niczego, co wykracza poza zakres twych umiejętności lub jest wstrętne Bogu. Nie staraj się być wielkim człowiekiem, nadczłowiekiem bądź wielką postacią, ani nie próbuj zostać Bogiem. Ludzie nie powinni bowiem tego pragnąć. Dążenie do wielkości lub bycia nadczłowiekiem jest absurdem. Dążenie do stania się Bogiem jest jeszcze bardziej haniebne; jest to obrzydliwe i podłe. Tym, co jest cenne, oraz tym, czego istoty stworzone powinny się trzymać bardziej niż czegokolwiek innego, jest stanie się prawdziwą istotą stworzoną; jest to jedyny cel, do którego powinni dążyć wszyscy ludzie” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga)). Skoro wiecie, jakie wymagania względem ludzi zawierają Boże słowa, czy jesteście w stanie trzymać się Bożych wymagań w swoim postępowaniu? Czy zawsze chcecie być lepsi od innych, rozwijać skrzydła i wzlatywać i być raczej orłem niż małym ptaszkiem? Jakie to usposobienie? Czy taka jest zasada postępowania? Wasze postępowanie powinno się opierać na słowach Boga; tylko słowa Boga są prawdą. Zostaliście zbyt mocno zepsuci przez szatana i zawsze przyjmujecie tradycyjną kulturę – słowa szatana – za prawdę, za przedmiot swoich dążeń, co ułatwia wam obieranie złej ścieżki, kroczenie drogą sprzeciwu wobec Boga. Wszystkie myśli i poglądy zepsutej ludzkości oraz rzeczy, do których ona dąży, są sprzeczne z pragnieniami Boga, z prawdą i z prawem, według którego Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę, wszystkim rozporządza i kontroluje los ludzkości. Tak więc bez względu na to, jak właściwe i rozsądne są twoje dążenia według ludzkich myśli i pojęć, z perspektywy Boga nie są one czymś pozytywnym ani nie są zgodne z Jego intencjami. Ponieważ sprzeciwiasz się faktowi Bożej suwerennej władzy nad losem ludzkości i pragniesz iść własną drogą, biorąc swój własny los w swoje ręce, zawsze zderzasz się ze ścianą tak mocno, że kończysz poobijany i posiniaczony i nic ci się nigdy nie udaje. Dlaczego nic ci nie wychodzi? Ponieważ tego prawa, które ustanowił Bóg, nie może zmienić żadna istota stworzona, a autorytet i moc Boga są ponad wszystko inne i żadna istota stworzona nie może ich naruszyć. Ludzie przeceniają swoje zdolności. Co sprawia, że ludzie zawsze pragną uwolnić się od Bożej suwerenności, zawsze chcą chwycić w ręce własny los i zaplanować swoją przyszłość oraz pragną kontrolować swoje perspektywy, kierunek i cele życiowe? Skąd się bierze ta motywacja? (Ze skażonych szatańskich skłonności). Co skażone szatańskie skłonności przynoszą ludziom? (To, że ludzie walczą z Bogiem). A co walczenie z Bogiem przynosi ludziom? (Ból). To coś znacznie więcej niż ból – to zniszczenie! To, co widzicie przed sobą, to ból, negatywne nastawienie i słabość, a także opór i narzekania – co może wyniknąć z tego walczenia z Bogiem? Unicestwienie! To poważna sprawa, nie przelewki. Ludzie, którzy nie mają bogobojnego serca, nie są w stanie wyraźnie tego dostrzec.

Niektórzy ludzie zniechęcają się i słabną, gdy tylko napotkają jakieś kłopoty, natomiast kiedy wszystko idzie dobrze, są pełni ambicji i pragnień, ciągle mając nadzieję, że staną się celebrytami lub ekspertami w jakiejś dziedzinie. Ludzie, którzy żyją z takim nastawieniem, są po prostu zdominowani przez swoją szatańską naturę. Kiedy ludzie są ciągle pełni ambicji i pragnień, czy będą w stanie wieść szczęśliwe życie? Jeśli nie pozbędziesz się tych rzeczy, cierpienie nie ustąpi. Zawsze będzie za tobą podążać; będzie jak przeszywający twoje serce nóż. Jak można rozwiązać ten problem? (Poprzez poszukiwanie prawdy i dążenie do niej). Wszyscy potraficie mniej więcej mówić o poszukiwaniu prawdy w szerokim ujęciu i wszyscy jesteście tego świadomi. Kiedy stajecie w obliczu problemu, musicie najpierw szukać prawdy. Skażone usposobienie człowieka można skorygować jedynie poprzez poszukiwanie, zrozumienie i zyskanie prawdy. Dopiero po pozbyciu się swoich skażonych skłonności ludzie mogą doświadczyć prawdziwej radości, pokoju, pocieszenia i szczęścia, i dopiero wtedy mogą prawdziwie stanąć przed Bogiem. To rozwiązuje problem u samych jego podstaw. W jaki sposób należy poszukiwać prawdy? Jakie szczegóły są z tym związane? Kto może to wyjaśnić? (Kiedy zauważysz, że myślisz o statusie i reputacji lub aktywnie o nie zabiegasz, nie ignoruj tych myśli i zachowań. Spróbuj je zrozumieć i przeanalizować zgodnie ze słowem Bożym. Rozpoznaj, że jest to krzywda, którą wyrządzają człowiekowi jego szatańskie, zepsute skłonności. Rozpoznaj niewłaściwą ścieżkę, którą kroczysz, a następnie jedz i pij słowo Boże, módl się do Boga i polegaj na Nim, aby zerwać kajdany, którymi szatan niewoli człowieka). (Najważniejszą częścią jest rozpoznanie niedorzecznych zapatrywań kryjących się za twoimi dążeniami, zrozumienie krzywdy, jaką szatańskie, zepsute skłonności wyrządzają ludziom, i odwrócenie swoich poglądów na różne sprawy. Następnie musisz częściej stawać przed Bogiem w modlitwie, zbliżać się do Niego i stopniowo budować z Nim normalną relację). Coś jeszcze? (Jeśli czasami czujesz się słaby i negatywnie nastawiony, a nie potrafisz zidentyfikować przyczyny lub skażonej skłonności, z której pochodzą te uczucia, powinieneś najpierw pomodlić się do Boga i poprosić Go o oświecenie. Możesz także obnażyć się przed braćmi i siostrami i porozmawiać z nimi. Słuchając ich omówienia własnych doświadczeń, możesz jaśniej zrozumieć swój stan, po czym powinieneś poszukać odpowiednich fragmentów w słowie Bożym, które mogą pomóc ci z niego wyjść). Mów dalej. (Gdy coś nie idzie po twojej myśli, jeśli zawsze dzielisz włos na czworo, analizujesz, kto miał rację, a kto się mylił, to w takich chwilach powinieneś najpierw wyciszyć swoje serce przed Bogiem i poddać się sytuacji – modlić się do Boga i poszukiwać u Niego z wiarą w Jego suwerenną władzę. Wtedy Bóg oświeci cię i pozwoli ci zrozumieć swoją intencję. Następnie, gdy ponownie przeanalizujesz sytuację, zrozumiesz, jaki rodzaj zepsucia ujawniłeś i jaka jest intencja Boża. W ten sposób ja wkroczyłem w prawdę). Wszyscy musicie praktykować omawianie prawdy – dzielić się swoją wiedzą, doświadczeniem i pomysłami oraz nauczyć się obnażać w omówieniu. Jeśli to zrobicie, będziecie zyskiwać i rozumieć coraz więcej. Niektórzy z was podzielili się właśnie swoją osobistą wiedzą pochodzącą z doświadczenia, a każdy z was miał coś innego do powiedzenia. Świetna robota, wszyscy wnieśliście coś bardzo praktycznego. Po wysłuchaniu waszego omówienia widzę, że wszyscy rozwinęliście się i do pewnego stopnia weszliście w życie w ciągu ostatnich kilku lat wykonywania swoich obowiązków. Macie pewną wiedzę i doświadczenie w kwestiach wiary w Boga, a nie tylko proste deklaracje, i położyliście fundamenty. To doskonale. Wygląda na to, że wiara w Boga nie jest taka trudna: o ile ktoś jest szczery, słucha słów Boga i robi wszystko, co Bóg mówi, i o ile jest w stanie praktykować prawdę, będzie w stanie spełnić Boże wymagania. Podsumowując, w swojej wierze w Boga musisz zrozumieć jedną rzecz, ważniejszą niż wszystkie inne: wiara w Boga nie oznacza jedynie wiary w Jego imię ani tym bardziej wiary w boga niejasnego, którego sobie wyobrażasz. Wiara w Boga oznacza natomiast, że powinieneś wierzyć, że Bóg jest realny, wierzyć w Jego istotę i usposobienie oraz w to, co On ma i czym jest. Musisz wierzyć w to, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem ludzkości i że sprawuje suwerenną władzę również nad twoim przeznaczeniem. Zatem co to znaczy wierzyć? Czy nie oznacza to, że ludzie muszą faktycznie współpracować i wprowadzać to w życie? Na przykład, gdy niektórzy ludzie napotykają niekorzystną sytuację, zaczynają narzekać i obwiniać innych. Nigdy nie biorą pod uwagę, że sami mogli do tego doprowadzić, natomiast zawsze spychają odpowiedzialność na kogoś innego. Wtedy czują zadowolenie i spokój, i myślą: „Problem został rozwiązany, trudność zniknęła. Wiara w Boga w ten sposób jest taka łatwa i przyjemna!”. Co sądzisz o takiej metodzie rozwiązywania problemów? Czy można pozyskać prawdę, praktykując w taki sposób? Czy pokazuje to postawę podporządkowania się Bogu? Z jakiej perspektywy tacy ludzie wierzą w Boga? W jaki sposób? Czy w swoim codziennym życiu zastosowali słowa: „Bóg sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem ludzkości, wszystkie wydarzenia i sprawy są w Jego rękach”? Czy wierzą w suwerenną władzę Boga, gdy analizują problem ludzkim umysłem i zajmują się nim z wykorzystaniem ludzkich środków? Czy podporządkowują się suwerennej władzy Boga nad ludźmi, wydarzeniami i sprawami oraz Jego ustaleniom? Oczywiście, że nie. Po pierwsze, nie podporządkowują się, a to już jest błędem. Po drugie, nie są w stanie przyjąć od Boga sytuacji, ludzi, wydarzeń i spraw, które On dla nich przygotowuje – nie spoglądają pod powierzchnię. Patrzą tylko na to, jak sytuacja wygląda z zewnątrz, potem analizują ją swoim ludzkim umysłem i próbują ją rozwiązać ludzkimi metodami. Czyż to nie kolejny błąd? Czy to duży błąd? (Tak). Jak do tego dochodzi? Nie wierzą, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Uważają, że wszystko dzieje się przypadkowo. W ich oczach Bóg nie rządzi ani jedną rzeczą, a większość rzeczy spowodowana jest działaniami ludzi. Czy to jest wiara w Boga? Czy mają prawdziwą wiarę? (Nie). Dlaczego nie? Nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi sprawami i wydarzeniami – że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad każdą sytuacją. Jeśli coś nie idzie po ich myśli, nie są w stanie przyjąć tego od Boga. Nie wierzą, że Bóg może przygotowywać te sytuacje, myślą bowiem, że nie jest On w stanie dostrzec takich rzeczy; wierzą, że sytuacje te zdarzają się przypadkowo w wyniku działań ludzi, a nie są przygotowywane przez Boga. Nie wierzą w Bożą suwerenną władzę. Jaka jest zatem istota ich wiary? (To niedowiarkowie). Zgadza się, to niedowiarkowie! Niedowiarkowie nie przyjmują niczego od Boga. Zamiast tego wysilają mózgi, próbując radzić sobie z problemami, używając ludzkiego punktu widzenia, ludzkiego umysłu i ludzkich metod. Takie jest zachowanie niedowiarków. Kiedy w przyszłości natkniecie się na taką osobę, powinniście wyrobić sobie co do niej rozeznanie. Niedowiarkowie są dobrzy w wytężaniu umysłu i wychodzeniu z pomysłami, gdy pojawiają się problemy; nieustannie badają daną sprawę i próbują ją rozwiązać ludzkimi metodami. Zawsze postrzegają ludzi i sprawy przez pryzmat ludzkiego rozumowania i szatańskich filozofii lub w oparciu o prawo, nie wierząc, że słowo Boże jest prawdą ani że Bóg sprawuje suwerenną władzę i rozporządza wszystkim. Wszystko, co się dzieje, dzieje się za przyzwoleniem Boga, ale niedowiarkowie nie są w stanie przyjąć od Niego tych rzeczy i zawsze postrzegają sprawy w oparciu o ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Chociaż niedowiarkowie zwykle deklarują wiarę w to, iż los człowieka jest w rękach Boga i twierdzą, że są gotowi podporządkować się Bożej suwerennej władzy i Bożym zrządzeniom, to kiedy coś im się faktycznie przydarza, nie są w stanie przyjąć tego od Boga i wyrabiają sobie pojęcia na Jego temat. Tak zachowują się niedowiarkowie. Czy są tacy ludzie w waszym życiu? Czy wy sami niekiedy zachowujecie się w taki sposób? (Tak). Zachowujecie się jak niedowiarkowie, ale czy rzeczywiście jesteście niedowiarkami? Czy wierzycie, że Bóg ma suwerenną władzę nad wszystkim? Czy uznajecie fakt, że każda osoba, wydarzenie, sprawa i sytuacja jest w rękach Boga? Ile rzeczy jesteście w stanie przyjąć od Boga? Ile spraw rozwiązaliście ludzkimi metodami? A jak często żyjecie według zepsutego usposobienia? Jak często jesteście w stanie podporządkować się Bogu? Zastanówcie się nad tymi pytaniami, z pewnością w głębi duszy znacie na nie odpowiedź. Czy łatwo jest przyjmować rzeczy od Boga? (Pojawia się przy tym wewnętrzna walka). To prawda, że dojdzie do walki, ale jaki jej jest wynik? Czy jest to sukces czy porażka? (Czasami porażka, czasami sukces). Jeśli jest ich po równo, to wciąż jest dla was nadzieja, ale jeśli często ponosicie porażki, a rzadko odnosicie sukcesy, to dowodzi, że nie jesteście ludźmi, którzy kochają prawdę. Porażka jest czymś normalnym – nie bójcie się jej, nie zniechęcajcie się, nie nastawiajcie się negatywnie ani nie wycofujcie się i próbujcie dalej. Porażka nie jest czymś złym; ludzie mogą w każdym razie czerpać korzyści z porażki, a to dobra rzecz!

Proces zyskiwania prawdy przez ludzi jest jak wkraczanie na pole bitwy odważnego wojownika, gotowego w każdej chwili stawić czoła wszelkim wrogom. Wrogami tych, którzy dążą do prawdy, są różne zepsute skłonności szatana. Ludzie ci walczą ze swoim zepsutym ciałem; krótko mówiąc, walczą z szatanem. A jakiej broni używa się do walki z szatanem? Oczywiście jest to prawda, podążanie za słowem Bożym. Aby pokonać szatana, jaki aspekt prawdy należy najpierw praktykować? Podporządkowanie się Bogu, Jego słowu i prawdzie. Jest to pierwsza lekcja, w którą należy wkroczyć, walcząc z szatanem. Jeśli nie jesteś w stanie przyjmować od Boga rzeczy, które cię spotykają, nie będziesz w stanie podporządkować się Bogu, a zatem nie zdołasz wyciszyć się przed Bogiem, aby się modlić lub szukać prawdy. Jeśli nie potrafisz modlić się do Boga ani szukać prawdy, nie zrozumiesz prawdy ani tego, dlaczego Bóg przygotował dla ciebie takie sytuacje, takich ludzi, wydarzenia i sprawy – ugrzęźniesz w zamęcie. Jeśli nie potrafisz szukać prawdy, nie zdołasz przezwyciężyć swojego skażonego usposobienia. Tylko pokonując swoje zepsute usposobienie i skażone ciało, możesz upokorzyć szatana i diabły sfery duchowej. Walka z szatanem zależy głównie od poszukiwania prawdy; jeśli nie rozumiesz prawdy, każdy problem lub pojęcie, które się w tobie pojawi, może cię osłabić i zniechęcić. Jeśli nigdy nie pozbędziesz się przejawów swego zepsutego usposobienia, prawdopodobnie upadniesz i poniesiesz porażkę, i trudno ci będzie ponownie się podnieść. Niektórzy potykają się, gdy natrafiają na pokusę, inni popadają w zniechęcenie wobec bolesnej choroby, a jeszcze inni upadają na twarz w obliczu próby. Takie są konsekwencje, gdy ktoś nigdy nie dąży do prawdy i nie szuka prawdy, aby skorygować zepsute skłonności, które ujawnia. Jak sądzicie, czy szatańskie skłonności sprawiają ludziom wiele kłopotów? (Tak). Jak wiele? (Przeszkadzają ludziom stanąć przed Bogiem i czynią ich niezdolnymi do podporządkowania się Mu). Jeśli ludzie nie mogą podporządkować się Bogu, to czym będą kierować się w życiu? (Będą się kierować szatańskimi, skażonymi skłonnościami). Kiedy ludzie kierują się szatańskimi, skażonymi skłonnościami, często ujawniają swoje wyobrażenia i stają się popędliwi. Na przykład, jeśli zrobisz coś złego, a brat lub siostra cię zdemaskuje lub przytnie, jak powinieneś podporządkować się Bogu i szukać prawdy? Z tego można wyciągnąć lekcję. Być może zaczniesz się nad tym zastanawiać i pomyślisz: „Ta osoba zwykle patrzy na mnie z góry, a tym razem znalazła coś, co może wykorzystać przeciwko mnie. Wzięła mnie na cel, więc nie zamierzam być miły. Ze mną się nie zadziera!”. Czy to nie jest popędliwość? (Jest). Co to jest popędliwość? (Jest to sytuacja, w której szatańskie usposobienie danej osoby wybucha, gdy coś zagrozi jej interesom lub naruszy jej prestiż, zyski i status, a ona mówi lub robi coś impulsywnie. To właśnie dla mnie oznacza popędliwość). To wyjaśnienie jest zasadniczo poprawne. Kto może coś do tego dodać? (Kiedy kogoś coś spotyka, a on nie szuka prawdy i zamiast tego uwalnia te rzeczy, które naturalnie w nim istnieją, to jest to popędliwość). Słowo „naturalnie”, którego użyła, jest bardzo trafne. Po zepsuciu ludzi przez szatana, kiedy ujawnia się ich najbardziej naturalne, najbardziej prymitywne usposobienie, które pochodzi z samych korzeni, to właśnie nazywamy popędliwością. Jest to coś, co nie jest przemyślane, nie jest przetworzone przez umysł, nie jest poddane rozważaniom ani upiększone, ale po prostu się wydobywa. To jest popędliwość. Popędliwość jest wszystkim tym, co ujawniają ludzie, którzy żyją w granicach swych zepsutych skłonności. Dlaczego więc rzeczy, które są naturalnymi przejawami ludzkiej natury, nie są zgodne z prawdą? Dlaczego ludzie przejawiają popędliwość? Jaki jest tego powód? Jest to spowodowane szatańską naturą człowieka. Wrodzone usposobienie człowieka jest popędliwością. Gdy ucierpią interesy danej osoby, jej próżność lub duma, jeśli nie rozumie ona prawdy lub nie posiada prawdorzeczywistości, to pozwoli, by jej zepsute usposobienie dyktowało jej sposób podejścia do tej szkody, zachowa się impulsywnie i będzie działać pochopnie. Wtedy ujawnia się i manifestuje jej popędliwość. Czy popędliwość jest czymś pozytywnym czy negatywnym? Jest oczywiście negatywna. Życie w sposób popędliwy nie jest niczym dobrym; może spowodować katastrofę. Jeśli czyjaś popędliwość i zepsucie ujawniają się, gdy coś mu się przytrafia, to czy jest to osoba, która szuka prawdy i podporządkowuje się Bogu? Oczywiście jest pewne, że taka osoba nie podporządkowuje się Bogu. Jeśli ktoś nie jest w stanie przyjąć od Boga różnych przygotowanych przez Niego ludzi, wydarzeń, spraw i sytuacji, lecz radzi sobie z nimi i rozwiązuje je na ludzki sposób, co z tego ostatecznie wyniknie? (Bóg odrzuci taką osobę z pogardą). Bóg będzie nienawidził takiej osoby, a czy będzie to budujące dla ludzi? (Nie, nie będzie). Nie tylko stracą coś we własnym życiu, ale także ich przykład nie zbuduje innych. Co więcej, przyniosą Bogu wstyd i sprawią, że odrzuci ich z pogardą. Taka osoba straciła swoje świadectwo i jest niemile widziana, gdziekolwiek się pojawi. Jesteś członkiem domu Bożego, a jednak nigdy nie poszukujesz prawdy, gdy coś robisz, nie praktykujesz prawdy, nawet jeśli ją rozumiesz, zawsze podążasz za swoją popędliwością, zawsze ujawniasz to, co naturalnie w tobie istnieje, zawsze przejawiasz swoje skażone skłonności i działasz w oparciu o ludzkie metody oraz swoje skażone, szatańskie skłonności. Ostateczną konsekwencją tego będzie to, że dopuścisz się zła i będziesz sprzeciwiać się Bogu. Jeśli pozostaniesz konsekwentnie nieskruszony i nie wkroczysz na ścieżkę dążenia do prawdy, zostaniesz jedynie zdemaskowany i wyeliminowany. Życie według szatańskich skłonności i przejawianie skażonych skłonności bez poszukiwania prawdy, aby je rozwiązać – czyż nie jest to bardzo poważny problem? Jednym z aspektów tego problemu jest to, że człowiek nie rozwija się ani nie zmienia we własnym życiu; poza tym będzie wywierał wpływ na innych i im przeszkadzał. Nie przysłuży się żadnemu dobremu celowi w kościele, a z czasem przyniesie wielkie kłopoty kościołowi i wybrańcom Boga, jak śmierdząca mucha, która latając tam i z powrotem nad stołem, wzbudza obrzydzenie i wstręt. Czy chcecie być takimi ludźmi? (Nie). Jak zatem powinniście postępować, aby podobać się Bogu i mieć budujący wpływ na innych? Bez względu na to, jaką zepsutą skłonność ujawniłeś, musisz najpierw się uspokoić, pospieszyć przed oblicze Boga w modlitwie i szukać prawdy, aby temu zaradzić. Absolutnie nie wolno ci nadal ujawniać zepsucia, podążając za własną wolą i popędliwością. W każdej sekundzie każdej minuty każdego dnia twojego życia, cokolwiek robisz i cokolwiek myślisz, Bóg cię bada i obserwuje. Co Bóg obserwuje? (Co dana osoba myśli i jak reaguje, gdy napotyka ludzi, wydarzenia lub sprawy, które Bóg dla niej przygotował). Zgadza się, a jaki jest Boży cel w obserwowaniu tych rzeczy? (Zobaczyć, czy ta osoba jest kimś, kto boi się Boga i unika zła). To jest częściowy powód. Jaki jest główny powód? Zastanówcie się nad tym uważnie. (Zobaczyć, czy ma serce do szukania prawdy i podporządkowania się Bogu). Niezależnie od tego, czy chodzi o bojaźń Bożą i unikanie zła, czy też o szukanie prawdy i serce, które podporządkowuje się Bogu, wszystkie te rzeczy dotykają kwestii ścieżki, jaką ktoś wybrał. Dlaczego Bóg nieustannie bada ludzi? Po to, by sprawdzić, jaką ścieżką kroczysz, jakie są twoje życiowe cele i kierunek, czy wybrałeś ścieżkę dążenia do prawdy, czy ścieżkę obłudnych faryzeuszy. Chodzi o to, by sprawdzić, na której z tych dróg dokładnie się znajdujesz. Jeśli wybrałeś właściwą ścieżkę, Bóg będzie cię prowadził, oświecał, zaopatrywał i wspierał. Jeśli wybrałeś złą drogę, pokazuje to, że całkowicie odwróciłeś się od Boga, więc On naturalnie cię opuści.

Są tacy ludzie, którzy stale głoszą słowa i doktryny, a we wszystkim, co robią, naruszają prawdozasady, a nawet robią rzeczy, które szkodzą interesom domu Bożego. Dlaczego jednak nie są dyscyplinowani ani upominani? Niektórzy nie mogą zrozumieć tej kwestii. Pozwólcie, że wam powiem: Bóg już z takich ludzi zrezygnował. Bez względu na to, przez ile lat dana osoba była wierząca, jeśli Bóg zdecyduje się ją porzucić, to jest to bardzo poważna sprawa! Jaka jest Boża intencja i pragnienie co do ścieżki, którą ma nadzieję, że ludzie będą kroczyć? Czy Bóg, przygotowując dla ludzi pewne sytuacje, ma nadzieję, że się podporządkują, czy że się zbuntują? Czy ma nadzieję, że będą szukać prawdy i ją zyskają, czy też że ją zignorują i zatrzymają się w miejscu? Jaka jest Boża postawa w tej kwestii? Czego oczekuje On od ludzi? Ma nadzieję, że będą w stanie się podporządkować i aktywnie współpracować z Jego dziełem, że nie popadną w zniechęcenie, nie będą się ociągać i że nie zignorują tego dzieła. Niektórzy ludzie są obojętni w pełnieniu obowiązków: kiedy otrzymują zadanie, wykonują je tak, jak uważają za stosowne, ale nie szukają prawdy ani Bożych intencji. Uważają, że nie ma nic złego w takim podejściu – ponieważ nie naruszają żadnych dekretów administracyjnych, nie obrażają Bożego usposobienia, nie zakłócają ani nie zaburzają pracy Kościoła i nadal wykonują swoje obowiązki, uważają, że nie zostaną potępieni. Co sądzicie o takiej postawie? (Nie jest dobra. To negatywna, bierna, obojętna postawa i Bóg się nią brzydzi). Czym jest obojętna postawa? Dlaczego Bóg się nią brzydzi? Jaka jest istota tego rodzaju postawy? (Mogę podzielić się pewnym swoim doświadczeniem w tym względzie. Ostatnio w wykonywaniu obowiązku podążałem za własną wolą i łamałem zasady. Po tym, jak zostałem przycięty, nie zastanowiłem się nad sobą, źle rozumiałem Boga i miałem się przed Nim na baczności. Moje serce było zamknięte na Boga, nie chciałem się do Niego zbliżyć i nie modliłem się do Niego. Moja postawa była letnia, przez co byłem negatywnie nastawiony, bierny i nieszczęśliwy. Gdy moje serce zamknęło się na Boga, czułem się tak, jakby runął najważniejszy filar mojego życia, i byłem bardzo nieszczęśliwy. Z zewnątrz wydawało się, że wypełniam swoje obowiązki, nie angażując się w żadne wyraźnie buntownicze zachowanie, ale nie otrzymywałem oświecenia od Ducha Świętego i nie miałem nastawienia na aktywną współpracę z Bogiem. Trwanie w takiej obojętnej, negatywnej i pozbawionej motywacji postawie było jak powolne zabijanie samego siebie. Ludzie, którzy odwracają się od Boga, są jak drzewo, którego korzenie obumarły. Po odcięciu dopływu życiodajnych substancji gałęzie i liście stopniowo usychają, aż całe drzewo staje się martwe). To było bardzo dobre wyjaśnienie. Być może większość ludzi znajduje się w takim stanie: robią wszystko, o co się ich prosi, nie sprawiając kłopotów, nie czyniąc zła ani nie przeszkadzając – są po prostu obojętni. Dlaczego Bóg brzydzi się taką postawą? Jaką istotę ta postawa pokazuje? Negatywną, buntowniczą, taką, która jest odrzuceniem prawdy. Czy powiedzielibyście, że to Bóg pierwszy wyrzeka się ludzi, czy ludzie pierwsi wyrzekają się Boga? (Ludzie robią to pierwsi). Jeśli pierwszy wyrzekasz się Boga, twoje serce staje się na Niego zamknięte, co stanowi poważny problem. „Zamknięte” to jedno z możliwych określeń. Tak naprawdę ludzie szczelnie izolują serca, blokują Bogu dostęp do siebie, a to oznacza: „Już Cię nie chcę. Zrywam z Tobą wszelkie więzi i kończę wszelkie kontakty między nami”. Kiedy istota stworzona ma takie podejście do swojego Stwórcy, jak Bóg to traktuje? Jaka jest Jego postawa? Kiedy widzi ludzi w takim stanie, czy odczuwa radość, obrzydzenie czy smutek? Na początku odczuwa smutek. Kiedy widzi, że ludzie stają się zbyt odrętwiali i całkowicie niechętni do zaakceptowania prawdy, Bóg jest rozczarowany, a następnie zaczyna się nimi brzydzić. Kiedy serce człowieka odcina się od Boga, jak On do tego podejdzie? (Bóg przygotuje pewne sytuacje, które pozwolą tym ludziom zrozumieć Jego intencje i otworzyć na Niego swoje serce). Tak, jest to jeden z rodzajów aktywnego podejścia Boga, On czasami robi takie rzeczy, ale czasami nie. Czasami ukrywa swoją twarz i nie spieszy się, czeka, aż otworzysz na Niego swoje serce. Kiedy przyjmiesz Go do swojego serca i będziesz w stanie zaakceptować prawdę, On nadal będzie miał dla ciebie miłosierdzie i cię oświeci. Jednak ogólnie rzecz biorąc, jeśli masz takie nastawienie, całkowicie zamykasz serce na Boga, odrzucasz normalną relację z Nim, zrywasz z Nim wszelki kontakt, to odrzucasz suwerenną władzę Boga nad sobą i Jego przewodnictwo. To to samo, co odrzucenie Go jako swojego Boga i niechęć, by był On twoim Panem. Jeśli odrzucasz Go jako swojego Boga i Pana, czy On może nadal nad tobą pracować? (Nie). Wtedy może tylko cię opuścić. Dopiero gdy zrozumiesz, co się stało, zdasz sobie sprawę ze swoich błędów i będziesz wiedział, że powinieneś okazać skruchę, Boża praca nad tobą będzie mogła rozpocząć się na nowo. Tak więc w obliczu takiej obojętnej postawy Bóg z pewnością nie będzie działał, odsunie takich ludzi na bok. Czy wy sami macie jakieś doświadczenia w tym względzie? Czy taki stan przynosi spokój i radość, czy jest nieznośny i unieszczęśliwia? (Jest nieznośny i unieszczęśliwia). Jak bardzo unieszczęśliwia? (To jak bycie chodzącym trupem – bezmyślna, bezduszna egzystencja, jak u zwierzęcia). Jeśli ktoś nie ma Boga w sercu, to jego serce jest puste; to tak, jakby nie miał ducha. Czy nie oznacza to, że stał się on bezduszną, martwą osobą? Jakie to przerażające! Człowiek może zdradzić Boga w dowolnym miejscu i czasie. Przy odrobinie nieostrożności może zaprzeć się Boga w swoim sercu, po czym jego stan od razu się zmienia: jego duch natychmiast podupada, nie czuje już Bożej obecności, a jego zależność od Boga i relacja z Nim całkowicie zanikają, tak jakby serce przestało bić. To niebezpieczna sytuacja. Co można zrobić z takim stanem? Trzeba mieć właściwe nastawienie i niezwłocznie pomodlić się do Boga oraz okazać skruchę. Jeśli ktoś stale żyje w negatywnym, buntowniczym stanie, kiedy został całkowicie opuszczony przez Boga i nie może do Niego dotrzeć, jest to niebezpieczne! Czy zdajecie sobie sprawę, do jakich niepożądanych konsekwencji może prowadzić to niebezpieczeństwo? Nie chodzi tylko o straty, których można doświadczyć – jakie jeszcze mogą być konsekwencje? (Mogą zostać opętani przez złe duchy). To jedna z nich. Istnieje wiele innych możliwości. (Mogą popełnić poważne zło i zostać ujawnieni i wyeliminowani przez Boga). To również jest możliwe. Coś jeszcze? (Ich relacja z Bogiem może się stawać coraz bardziej odległa). Zatem jeśli ten stan będzie się utrzymywać, czy myślicie, że ta osoba w końcu rozważy rezygnację z wiary w Boga? (Tak). Czy to nie jest przerażające? (Tak). Jeśli ktoś ma to złe pragnienie, by porzucić swoją wiarę, to jest to najbardziej przerażająca rzecz, ponieważ ten człowiek w swoim sercu już zdradził Boga, a Bóg kogoś takiego nie zbawi.

Człowiek wierzący musi utrzymywać normalną relację z Bogiem; jest to bardzo ważne. Gdy czyjaś relacja z Bogiem jest normalna, stan takiego człowieka będzie dobry; gdy jego stan jest zły, jego relacja z Bogiem nie będzie normalna. W zależności od tego, czy człowiek jest w dobrym, czy w złym stanie, jego serce będzie w zupełnie innej sytuacji. Kiedy ktoś jest w dobrym stanie, poczuje w sercu pewną siłę, popychającą go do tego, by nigdy się nie żenić, by podążać za Bogiem do końca, bez względu na to, jak bardzo cierpi, i by pozostać lojalnym wobec Boga do końca, aż do śmierci. Skąd bierze się tego rodzaju determinacja? (Pochodzi ona z pewnego rodzaju gorliwości, która cechuje ludzi). Czy ta gorliwość jest dla Boga do przyjęcia? Czy taka determinacja jest czymś pozytywnym czy negatywnym? (Pozytywnym). Czy Bóg uznaje pozytywne rzeczy za akceptowalne? (Tak). Bóg bada ludzkie serca. Sprawdza, co ludzie myślą w głębi serc i jaki jest tam ich stan. Tak więc, kiedy wyrażasz w sercu tego rodzaju pragnienie i postanowienie, Bóg bada również i to. Skąd pochodzi to postanowienie? Czy bierze się ono z naturalności i popędliwości danej osoby? (Nie, jest ono zaszczepiane w ludziach przez działanie Ducha Świętego). Zgadza się. Kiedy ludzie żyją we właściwym stanie, Duch Święty daje im tego rodzaju moc, która pozwala im mieć taką determinację. Jest to pozytywna rzecz, którą Duch Święty daje ludziom dzięki ich współpracy i poświęceniu. Czy zdarza się, że ludzie sami z siebie mają tego rodzaju wiarę? Oczywiście, że nie, prawda? Kiedy ludzie mają choćby odrobinę determinacji do współpracy, Duch Święty daje im tak potężną motywację! Co z tego wynika? (Ludzie muszą pozostać z Bogiem. Bez Boga jest tylko śmierć). „Ludzie muszą pozostać z Bogiem”, to prawda. Jest to wiedza zdobyta dzięki doświadczeniu. Jeśli otworzysz swoje serce na Boga, jeśli masz tę odrobinę determinacji i jesteś w stanie obnażyć serce w modlitwie do Boga, On da ci tę moc. Ta moc będzie trwać przez całe twoje życie, pozwoli ci mieć tak głęboką determinację i powiedzieć: „Ofiaruję całe moje życie Bogu, poświęcę je całe, by ponosić koszty dla Niego i będę żył dla Niego!”. To fakt; tak ludzie myślą i tak chcą postępować. Jeśli jednak ktoś podąża za Bogiem i wykonuje swój obowiązek, polegając na własnym umyśle, własnych myślach oraz własnym potencjale i talentach, to ile będzie miał siły? Jeśli nie masz woli dążenia do prawdy, to żadna ilość ciężkiej pracy nie wystarczy. Człowiek nie może osiągnąć takiej wewnętrznej siły; jest ona dana przez Boga. Jak ludzie tracą tę siłę? Czym to jest powodowane? Kiedy Boga nie ma już w ich sercach, ta moc znika. Kiedy ludzie mają tę siłę, jest to dzieło Ducha Świętego, jest to moc dana ludziom przez Boga – to wszystko jest dziełem Boga. Jeśli twoje serce jest odcięte od Boga, jeśli mówisz Bogu „nie” i odrzucasz Jego suwerenną władzę i rozporządzenia dotyczące twojego życia, a także wszystkich sytuacji, ludzi, wydarzeń i spraw, które On zaaranżował wokół ciebie, to nie będziesz nawet miał serca, by dążyć do prawdy. Kiedy ludzie tracą Boga, jest to naprawdę straszne; to jest fakt. Ci, którzy utracili Boga, są niczym. Jeśli ktoś odcina swoje serce od Boga, mogą w nim nawet zrodzić się myśli o tym, by w Niego nie wierzyć, które ktoś taki może ujawnić w dowolnym czasie i miejscu. Najstraszniejsze w tym wszystkim jest to, że te myśli stają się coraz silniejsze, do tego stopnia, że ci ludzie mogą nawet żałować wszystkiego, czego się wyrzekli, i wszystkich kosztów, jakie ponieśli, żałować determinacji, którą kiedyś posiadali, i cierpienia, które znosili. Ich stan będzie zupełnie inny niż wcześniej, jakby stali się zupełnie innymi ludźmi. Jak to się dzieje? Jeśli dana osoba potrafi podporządkować się ludziom, wydarzeniom, sprawom i sytuacjom, którymi Bóg dla niej rozporządził, może wieść spokojne i radosne życie. Jeśli jednak wciąż próbuje uciekać od ludzi, wydarzeń i spraw, którymi Bóg rozporządził, i nie chce się podporządkować sytuacjom, w których się znajduje i nad którymi Bóg ma suwerenną władzę, jaki stan z tego wyniknie? (Nieszczęśliwość i ciemność). Będą doświadczać ciemności, nieszczęśliwości, wzburzenia, ciągłego niepokoju i smutku. Czy nie ma tu wyraźnej różnicy? (Jest). Kiedy ludzie żyją w dobrym stanie, to jak życie w niebie, tuż przed obliczem Boga. Kiedy są w złym stanie, żyją w coraz większym mroku, a Bóg pozostaje poza ich zasięgiem. Życie w ciemności nie różni się niczym od życia w piekle. Czy kiedykolwiek poczuliście cierpienie piekła? Czy jest ono przyjemne, czy nie do zniesienia? (Nie do zniesienia). Jak opisalibyście to jednym zdaniem? (To gorsze niż śmierć). Racja, to gorsze niż śmierć. Jest to taka męka, że śmierć byłaby przyjemniejsza. Bardzo dobrze to ująłeś; tak właśnie jest.

Wszystkie trudności, z jakimi borykają się ludzie, cała ich negatywność i słabość są bezpośrednio związane z ich skażonymi skłonnościami. Jeśli uda im się pozbyć skażonych skłonności, to można powiedzieć, że wszystkie trudności, jakie napotykają w wierze, zostaną w mniejszym lub większym stopniu rozwiązane: nic już nie będzie ich powstrzymywać przed poszukiwaniem prawdy, nie będą napotykać trudności w praktykowaniu prawdy i nic nie przeszkodzi im w podporządkowaniu się Bogu. Tak więc pozbycie się skażonych skłonności jest kluczowe. Gdy Bóg prosi ludzi, by dążyli do prawdy i byli uczciwi, wiąże się to z pozbyciem się skażonych skłonności i osiągnięciem zmiany usposobienia. Celem poszukiwania prawdy jest rozwiązanie problemu skażonego usposobienia, a dążenie do prawdy ma na celu osiągnięcie zmiany usposobienia. Jak więc szukać prawdy? Jak można zyskać prawdę? Co powiedziałem przed chwilą? (Miej wiarę, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i podporządkuj się sytuacjom, które On przygotował). Tak, miej wiarę, podporządkuj się, spróbuj wyciągnąć wnioski, szukaj prawdy i nie odstępuj od swego obowiązku w sytuacjach, które przygotował Bóg. Jeśli potrafisz wyciągać wnioski z sytuacji przygotowanych przez Boga, czy nie będzie ci łatwo się podporządkować? (Będzie). Kiedy szukasz prawdy i wyciągasz wnioski, czyż nie jest prawdą, że unikniesz przejawiania zepsutego usposobienia i nie dopuścisz do obnażenia swojej popędliwości? Czy podczas tego procesu nie będziesz unikał stosowania ludzkich metod i ludzkiego myślenia, by radzić sobie z ludźmi, wydarzeniami i sprawami, które Bóg dla ciebie przygotował? Czy dzięki temu nie będziesz w normalnym stanie? A kiedy będziesz w normalnym stanie, czyż nie będziesz potrafił nieustannie żyć przed obliczem Boga? Wtedy będziesz bezpieczny. Jeśli potrafisz często przychodzić przed oblicze Boga, nieustannie żyć przed Nim, często szukać Jego intencji w sytuacjach, które On dla ciebie przygotował oraz podporządkowywać się wszystkim ludziom, wydarzeniom i sprawom, które On obmyślił, to czy nie będziesz zawsze żył pod okiem Boga i pod Jego opieką? (Tak). Kiedy twój los będzie pod suwerenną władzą Boga, Bóg będzie go nadzorować i nim zarządzać, kiedy każdego dnia będziesz się cieszyć Bożą ochroną, czy nie będziesz najszczęśliwszym człowiekiem? (Tak). To koniec naszego omówienia tego tematu. W przyszłości będziecie mogli omówić go wspólnie, podsumować i podzielić się swoim zrozumieniem. Zastanów się, jak wieść szczęśliwe życie i jak zasłużyć na Bożą akceptację, tak jak Hiob, aby Bóg miał cię w swoim sercu i powiedział, że jesteś osobą, którą kocha; dowiedz się, jak wzorem Hioba wkroczyć w życiu na właściwą ścieżkę, która polega na bojaźni Bożej i unikaniu zła.
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Sześć wskaźników rozwoju życiowego

Czy w tej chwili wszyscy macie ścieżkę i odnotowujecie postępy we wkraczaniu w życie? Czy wiecie, jakie są oznaki rozwoju we wkraczaniu w życie? Jakie zmiany stanu twojego ducha lub jakie przejawy różniące się od tych, które występowały u ciebie wcześniej, pozwalają ci poczuć, że rozwijasz się w życiu bądź pozwalają braciom i siostrom zobaczyć, że dorosłeś i że twoje usposobienie zaczęło się zmieniać? Z perspektywy stanu ducha, kiedy ktoś doświadcza rozwoju w swoim wejściu w życie, nie czuje już niepewności co do wiary w Boga, nie waha się i ma ścieżkę, którą powinien podążać; wie, że wiara w Boga służy zbawieniu i wie, że tylko ci, którzy dążą do prawdy, mogą je osiągnąć. Wyraźne widzenie tej ścieżki i wkroczenie na nią najpierw przynosi ludzkim sercom spokój i pocieszenie. Czy czujecie teraz ten spokój i pocieszenie w swoich sercach? (Tak. Kiedy w obliczu ludzi, wydarzeń lub spraw jesteśmy w stanie pojąć Boże intencje i zobaczyć, że te okoliczności zostały specjalnie przygotowane ze względu na rzeczy, których nam brakuje – że tego właśnie potrzebujemy – wtedy odczuwamy spokój. Kiedy jednak napotykamy trudności i nie wiemy, jak sobie z nimi poradzić, czujemy się zaniepokojeni). Bez względu na to, w jakim stanie zwykle się znajdujecie, gdy napotykacie trudności, najpierw spójrzcie na wszystko z szerszej perspektywy: czy w głębi duszy nie uważacie, że wybór ścieżki wiary w Boga jest słuszny, że jest całkowicie naturalny i uzasadniony? Czyż nie zdecydowaliście już, że ta ścieżka jest właściwą drogą życia? Czy nie macie determinacji i woli, aby dalej nią kroczyć, bez wahania? Czy nie taki jest wasz stan? (Taki). Jest to jeden ze zmieniających się aspektów, który stanowi pierwszy wskaźnik waszego rozwoju życiowego. Ponadto czy doszło do jakichś zmian w waszych myślach i poglądach w odniesieniu do wielu spraw – na przykład do ludzi, świata, tego społeczeństwa, ścieżki życia, celów i kierunku życia, znaczenia i wartości, jakie życiu przypisujecie? (Doszło do pewnych zmian). Kiedy ludzie regularnie słuchają kazań, wtedy zachodzą pewne zmiany w pełnieniu przez nich obowiązków, w ich postępowaniu i zachowaniu oraz w ich myśleniu; ale czy naprawdę zmieniają swój punkt widzenia na ludzi, sprawy, cele i kierunek obrany w życiu? Jeśli zmienią się pod tym względem, ma to związek z wejściem w życie. Stopień, w jakim się zmieniasz, jest dowodem na to, jak głęboko wszedłeś w życie. Wiele osób wciąż nie rozumie tego aspektu. Nie wiedzą, jak postrzegać ludzi lub sprawy ani jak doświadczać rzeczy i okoliczności, które napotykają. W porównaniu z okresem, w którym jeszcze nie wierzyli w Boga, na pierwszy rzut oka wygląda to tak, jakby przyjęli pewne słuszne poglądy, które są zgodne z prawdą, nie wiedzą jednak, jak je zastosować, gdy napotykają różne sprawy, i nie potrafią ich do tych spraw odnieść. Czy to prawdziwa zmiana? (Nie). To nie jest prawdziwa zmiana. Ile wymieniliśmy wskaźników, które pokazują, czy dana osoba odnotowała postępy w swoim wkraczaniu w życie? (Dwa). Są to pierwsze dwa wskaźniki, jeśli chodzi o teorie i prawdę wizji.

Gdy oceniamy, czy ktoś doświadczył rozwoju w swoim wkraczaniu w życie, możemy skorzystać z kilku innych wskaźników, które mają związek z praktyką. Po pierwsze, najbardziej wstępny i podstawowy wskaźnik jest następujący: na jak długo każdego dnia twoje serce wycisza się przed obliczem Boga i żyje w Jego obecności, bez względu na to, czym jesteś zajęty lub jaki wypełniasz obowiązek. Ta proporcja jest kluczowa. Jeśli spędzasz prawie cały dzień zajęty sprawami zewnętrznymi i pracując na swoje utrzymanie, nie zostawiając sobie czasu na czytanie słów Boga lub modlitwę do Niego i nie poświęcając myśli na rozważanie prawdy, to twoja relacja z Bogiem jest nienormalna; nie masz miejsca dla Boga w swoim sercu i nie traktujesz wiary w Boga jako czegoś ważnego. Jeśli twoje serce stale żyje w takim stanie, będziesz coraz bardziej oddalać się od Boga, twoja wiara w Niego będzie stopniowo zanikać, a gdy coś ci się przydarzy, popadniesz w zniechęcenie i słabość. Kiedy tak się dzieje, twój stan wewnętrzny staje się coraz bardziej nienormalny. Chcę przez to powiedzieć, że to, czy znajdujesz się w stanie wiary w Boga, to, czy masz normalny stan, jaki powinien mieć wierzący w Boga, to, ile czasu żyjesz w tego rodzaju normalnym stanie, a także to, ile czasu spędzasz przed obliczem Boga, odkładając na bok liczne sprawy życia fizycznego, które zajmują twoje serce – to jest pierwszy wskaźnik dotyczący praktyki. Niektórzy ludzie, poza sprawami związanymi ze swoim życiem fizycznym, spędzają bardzo niewiele czasu na czytaniu słów Boga lub na omawianiu prawdy. Większą część życia poświęcają sprawom zewnętrznym, żyjąc dla przyjemności cielesnych. Czy to nie jest kierowanie się w życiu zepsutym usposobieniem? Jeśli ktoś często kieruje się w życiu zepsutym usposobieniem, jego opór i bunt wobec Boga będą się nasilać, co prowadzi do nienormalnej relacji z Bogiem, a ta jest równoznaczna z zupełnym brakiem relacji z Nim. Czy zatem zachowanie i utrzymywanie normalnej relacji z Bogiem jest ważne, czy też nie? (Jest ważne). Jak bardzo jest ważne? Pod jakim względem jest ważne? (Jeśli ktoś nie ma w sercu miejsca dla Boga, kiedy wykonuje swój obowiązek, to znaczy, że polega na sobie, co w ogóle nie jest praktykowaniem prawdy. Nie może w ten sposób wkroczyć w życie). Być może jesteście w stanie zrozumieć to na poziomie teoretycznym, ale nie potraficie mówić jasno o aspekcie praktycznym; mam tu na myśli to, że większość ludzi nie ma jasności co do tego aspektu prawdy i nie rozumie go zbyt dobrze, a wy macie tylko odrobinę wiedzy percepcyjnej, prawda? (Prawda). W takim razie pytam was wszystkich: jeśli jakiś wierzący w Boga często w swoich czynach, słowach, postępowaniu, załatwianiu spraw lub wypełnianiu swoich obowiązków nie ma nic wspólnego z wiarą w Boga ani z samym Bogiem, to czy wszystko, co robi, będzie miało cokolwiek wspólnego z prawdą? (Nie, nie będzie miało). Dla kogo tacy ludzie robią to wszystko? Na jakim fundamencie to wszystko się opiera? Skąd biorą się ich punkty wyjścia, motywacje, cele i zasady? Jeśli ktoś nie jest w stanie mieć normalnej relacji z Bogiem i wszystko, co robi, nie ma nic wspólnego z Bogiem, to na czym polega w swoich działaniach? Jakie jest źródło jego działań? (Szatańskie filozofie). Opiera swoje działania na szatańskich filozofiach, to jest oczywiste. Jeśli to, co dana osoba robi i urzeczywistnia, gdy działa i wypełnia swój obowiązek, nie ma nic wspólnego z Bogiem – co oznacza, że nie ma też nic wspólnego z prawdą – to na czym się opiera, gdy jest zajęta każdego dnia? W swoich działaniach, pełnieniu obowiązku, życiu, postępowaniu i załatwianiu spraw polega na truciznach szatana i na swoim szatańskim, zepsutym usposobieniu. Jest to trzeci wskaźnik służący do mierzenia tego, czy dana osoba rozwija się w kwestii swego wkraczania w życie – krótko mówiąc, chodzi o to, czy dana osoba ma normalną relację z Bogiem.

Jest jeszcze jeden wskaźnik praktyki, który można wykorzystać do oceny, czy dana osoba doświadczyła rozwoju i przemiany w swoim wkraczaniu w życie. Czy wiecie, co nim jest? (Czy nie jest nim to, że kiedy ludziom coś się przytrafia, wierzą oni, że jest to zaaranżowane i zarządzone przez Boga, i mają podporządkowane serca?). Zgadza się, tym wskaźnikiem jest posiadanie podporządkowanego serca; ocenia się je, patrząc na to, na ile posłuszna jest dana osoba wobec ludzi, wydarzeń i spraw, z którymi się spotyka, oraz do jakiego stopnia jest w stanie się podporządkować. Który aspekt wkraczania w życie sprawdza to, czy dana osoba potrafi się podporządkować, gdy coś jej się przydarza, do jakiego stopnia jest się w stanie podporządkować i jaką prawdę jest w stanie uzyskać po tym, jak podporządkuje się wszystkim Bożym zarządzeniom? (Sprawdza to, czy ludzie mają prawdziwą wiarę). Sprawdza, czy naprawdę wierzą w Boga, i sprawdza, jak wielka jest ich wiara w Boga; to jedna część. Coś jeszcze? (Bojaźń Boża). Sprawdza, czy ludzie mają bogobojne serca, czy nie; to inna część. Co jeszcze? (Sprawdza, czy kochają prawdę, czy też nie). Zgadza się, sprawdza to również, czy kochają prawdę i czy są w stanie ją praktykować, czy też nie. Razem są to trzy aspekty. To, czy jesteś w stanie się podporządkować, czy też nie, zależy od tego, jakie masz nastawienie, kiedy coś ci się przydarza, czy jesteś oporny, czy też godzisz się z tym; to jest kwestia najbardziej podstawowa. Czasami, gdy coś się dzieje, możesz wykazywać postawę podporządkowania, ale jeśli dane zdarzenie nie jest zgodne z twoimi pojęciami, podporządkowanie się wymaga od ciebie pewnego wysiłku; jeśli zaś zdarzenie to jest zgodne z twoimi upodobaniami i możesz odnieść z niego korzyści, podporządkowanie przychodzi ci łatwiej. Czy to nie oznacza, że jesteś niewystarczająco podporządkowany? Czy okazjonalne lub tymczasowe podporządkowanie jest reprezentatywne dla prawdziwego poddania się Bogu? W odniesieniu do tego, co pochodzi od Boga i Jego ustaleń, są pewne rzeczy, które jesteś w stanie zaakceptować, i inne, których nie potrafisz przyjąć. Jest to problem. Czyż nie jest to jawny bunt przeciw Bogu? Powiedzmy na przykład, że Bóg nazwał cię człowiekiem ogłupiałym. Jak byś zareagował? Pomyślałbyś przez chwilę: „Boże słowa z pewnością nie są błędne”, zaakceptowałbyś je w swoim sercu i powiedział „amen” Bożemu słowu. W ten sposób zasadniczo okazałbyś posłuszeństwo w jakichś osiemdziesięciu czy dziewięćdziesięciu procentach, ale w trakcie tego doświadczenia możesz czasami poczuć, że jesteś przecież dość pojętny, a nie ogłupiały – to jest owo ostatnie dziesięć procent, które uniemożliwia ci całkowite podporządkowanie się. Taki stan jest normalny. W którym momencie doświadczania w pełni zrozumiesz to, co powiedział Bóg? (Gdy pewnego dnia zostaniemy ujawnieni, zdamy sobie sprawę, że jesteśmy ogłupiali i zdobędziemy prawdziwą wiedzę o sobie). Zgadza się. Kiedy masz pewną wiedzę o swojej własnej naturze, usposobieniu i zasadach działania, a także o swoim charakterze i potencjale i tak dalej, wtedy zdasz sobie sprawę: „Jestem ogłupiały! Moje myśli wcale nie są jasne ani nie wypowiadam się w sposób klarowny; kiepsko sobie radzę z różnymi sprawami i chaotycznie brnę przez to, co mi się przydarza; nie biorę niczego na poważnie, a nawet jeśli to robię, to nie rozumiem – tak właśnie postępuje człowiek ogłupiały!”. Im więcej będziesz doświadczać, tym mocniej poczujesz, że słowa Boga są słuszne, że mówi On o tobie; będziesz wtedy w coraz większym stopniu podporządkowywać się tym słowom. Ludzie przechodzą przez pewien proces akceptacji tych słów, ale jaka jest pierwsza rzecz, której chce Bóg? Kiedy Bóg mówi, że jesteś człowiekiem ogłupiałym, czy oczekuje od ciebie opornej, powierzchownej postawy, czy też postawy akceptacji? (Postawy akceptacji). Bóg chce, aby ludzie przyjmowali postawę akceptacji. Ludzie muszą osiągnąć taki stan, że bez względu na to, ile wiedzą, powinni najpierw nauczyć się akceptować i podporządkowywać. Chociaż możesz myśleć, że masz tylko trochę zamętu w głowie, ale nie jesteś kimś kompletnie nierozgarniętym, za jakiego uznał cię Bóg, to jednak powinieneś zaakceptować Jego słowa. W procesie doświadczania, w procesie dążenia do przemiany usposobienia, stopniowo dojdziesz do poznania własnego człowieczeństwa, zepsutego usposobienia, które ujawniłeś, swoich postaw i rezultatów swoich działań oraz wszystkich stanów, w jakich się znajdujesz, kiedy wypełniasz swój obowiązek. Uświadomisz sobie, że nie masz tylko trochę zamętu w głowie, ale w istocie jesteś nierozgarnięty, i to w niemałym stopniu. W tym czasie nie będziesz żywił żadnych myśli ani oporu wobec tego, że Bóg obnażył twoją nierozgarniętość, ani nie pojawią się w tobie żadne pojęcia i będziesz w stanie zaakceptować słowa Boga. Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc. Czy akceptujesz to, co Bóg obnażył, jako fakt, czy też uznajesz to za potępienie ciebie? (Przyjmuję jako fakt). Czy zatem przyjmujesz to jako prawdę? W rzeczywistości to, co Bóg obnaża w człowieku, jest zgodne z faktami, jest prawdą, i ludzie powinni to jako takie przyjąć. Niektórzy pytają: „Czy słowo »ogłupiały« jest prawdą?”. Jak to wyjaśnić? W rzeczywistości nie chodzi o to, że to słowo jest prawdą, ale raczej o istotę tego słowa – prawdą jest Boża charakterystyka i ocena tego rodzaju usposobienia. Tak się rzeczy mają. W zasadzie możecie zaakceptować stwierdzenie, że jesteście ogłupiali, na podstawie waszej aktualnej postawy. Czy słowo „ogłupiały” jest obraźliwe? (Nie, nie jest). Dlaczego nie? (Bo to jest stwierdzenie faktu). Niektórzy ludzie mogą tak w głębi duszy nie myśleć, więc mówią: „Słowo »ogłupiały« jest niemal eleganckie i kulturalne, nie jest też przekleństwem, więc dlaczego mielibyśmy go nie zaakceptować? Słyszeliśmy już znacznie ostrzejsze słowa i skoro jesteśmy w stanie przyjąć tamte określenia, to tym bardziej powinniśmy móc zaakceptować takie eleganckie słowo”. Czy nie wynika z tego, że macie grubą skórę, więc takie eleganckie, cywilizowane słowo nie wydaje się wam zbyt ostrym przytykiem? Czy tak jest? W gruncie rzeczy tak nie jest. Czy słowo jest eleganckie, czy ostre, jeśli uważasz, że nie jesteś taką osobą, jeśli nie wiesz, czy słowa oceny są słuszne, czy nie, czy opisują twoją istotę, czy też nie, to nawet jeśli dane słowo jest przyjemne i eleganckie, nie będziesz w stanie go zaakceptować. Ma to związek z kwestią, czy dana osoba potrafi zaakceptować prawdę, a także z tym, czy ma prawdziwą wiedzę o własnej naturoistocie. Słyszeliście już wcześniej ostrzejsze słowa, zaakceptowaliście je, znieśliście i uznaliście, więc nie przeszkadza wam łagodniejsze określenie „człowiek ogłupiały”, lecz w rzeczywistości tak naprawdę nie odnosicie tego słowa do siebie. Nie jest to postawa prawdziwego podporządkowania i akceptacji. Gdybyś naprawdę był w stanie przyjąć to słowo jako prawdę i odnieść je do siebie, twoja samowiedza pogłębiłaby się. Kiedy Bóg nazywa cię człowiekiem ogłupiałym, nie prosi, byś zaakceptował jakieś stwierdzenie, słowo czy definicję – prosi, byś zrozumiał zawartą w tym prawdę. Jaka więc prawda zawiera się w tym, kiedy Bóg nazywa kogoś człowiekiem ogłupiałym? Każdy rozumie powierzchowne znaczenie słowa „ogłupiały”. Ale jeśli chodzi o to, jakie są przejawy i skłonności człowieka ogłupiałego, jakie postępowanie jest głupie, a jakie nie, dlaczego Bóg demaskuje ludzi w ten sposób, czy ludzie ogłupiali mogą przyjść przed oblicze Boga, czy są w stanie działać zgodnie z zasadami, czy potrafią zrozumieć, co jest dobre, a co złe, czy są w stanie rozróżnić, co Bóg miłuje, a czym się brzydzi – w większości przypadków ludzie nie mają jasności co do tych rzeczy; są one dla nich dwuznaczne i źle zdefiniowane, zupełnie nieprzejrzyste. Na przykład: najczęściej ludzie nie wiedzą – nie jest dla nich jasne – czy robienie czegoś w określony sposób jest po prostu przestrzeganiem reguł, czy też praktykowaniem prawdy. Nie wiedzą też – również nie mają jasności – czy Bóg coś umiłował, czy się tym brzydzi. Nie wiedzą, czy praktykowanie w określony sposób jest ograniczaniem ludzi, czy też omawianiem prawdy i pomaganiem ludziom w sposób normalny. Nie wiedzą, czy zasady, którymi kierują się w swoim postępowaniu wobec innych, są właściwe, i czy starają się zyskać sojuszników, czy też pomóc ludziom. Nie wiedzą, czy postępowanie w określony sposób jest przestrzeganiem zasad i trwaniem w swojej pozycji, czy też byciem aroganckim i zadufanym w sobie oraz popisywaniem się. Kiedy nie mają nic innego do roboty, niektórzy lubią patrzeć na siebie w lustrze; nie wiedzą, czy jest to chęć, by dobrze wyglądać, i próżność, albo czy to jest właściwe. Niektórzy ludzie są porywczy i mają nieco dziwną osobowość; czy potrafią określić, czy jest to związane z ich złym usposobieniem? Ludzie nie potrafią nawet rozróżnić tych powszechnie widywanych, nagminnie spotykanych rzeczy – a jednak wciąż mówią, że tak wiele zyskali dzięki wierze w Boga. Czy to nie jest ogłupienie? Czy zatem możecie zaakceptować, że nazywa się was ogłupiałymi? (Tak). W tej chwili wygląda na to, że większość ludzi potrafi to zaakceptować. Co należy uczynić, kiedy już to zrobicie? Musicie porównać te słowa ze swoim stanem i dokładnie zbadać, w których konkretnie sprawach jesteście ogłupiali, a w których myślicie jasno. Porównajcie te słowa ze swoim własnym stanem, dokopcie się do własnego zepsucia, a potem poznajcie siebie pod tym kątem i postarajcie się o to, by was zaliczono do grona ogłupiałych. Co sądzicie o takiej praktyce? Czy ta wiedza jest całkowita? (Nie jest. Musimy poszukiwać prawdy i doświadczyć zmiany w tym aspekcie). Zgadza się. A czy chcecie być nierozgarnięci przez całe swoje życie? (Nie). Nikt nie chce być ogłupiały. W rzeczywistości celem takiego omawiania i analizowania nie jest to, byś uznał się za człowieka ogłupiałego; bez względu na to, jak Bóg cię określa, bez względu na to, co w tobie obnaża, jak cię osądza, karci i przycina, ostatecznym celem jest to, abyś mógł uciec od tych stanów, zrozumieć prawdę, zyskać ją i starać się nie być ogłupiałym. Co więc powinieneś zrobić, jeśli nie chcesz być ogłupiały? Musisz dążyć do prawdy. Po pierwsze, musisz wiedzieć, w jakich sprawach jesteś ogłupiały, w jakich sprawach zawsze głosisz doktrynę, zawsze błądzisz w teorii oraz słowach i doktrynach, a gdy stajesz przed faktami, patrzysz ślepym wzrokiem. Kiedy rozwiążesz te problemy i będziesz mieć jasność co do każdego aspektu prawdy, będzie mniej sytuacji, w których będziesz ogłupiały. Kiedy będziesz mieć jasne zrozumienie każdej prawdy, kiedy nie będziesz mieć związanych rąk i nóg we wszystkim, co robisz, kiedy nie będziesz zahamowany ani ograniczony – kiedy będziesz w stanie znaleźć właściwe zasady praktykowania, gdy coś ci się przydarzy i pomodliwszy się do Boga, będziesz naprawdę potrafił działać zgodnie z zasadami, szukając prawdy lub znajdując kogoś do rozmowy, wtedy nie będziesz już ogłupiały. Jeżeli coś będzie dla ciebie jasne i będziesz w stanie prawidłowo praktykować prawdę, to w tej sprawie nie będziesz już ogłupiały. Ludzie muszą tylko zrozumieć prawdę, aby ich serca zostały naturalnie oświecone.

Bóg mówi, że niektórzy ludzie są ogłupiali, i na początku mogą oni nie być w stanie tego zaakceptować, ale po pewnym czasie zdają sobie sprawę, że naprawdę niczego nie rozumieją jasno; nie wiedzą, jak rozpoznać fałszywych przywódców i antychrystów; czują się dość ogłupiali i są ludźmi niewielkiego formatu, więc akceptują te słowa i podporządkowują się. „Ogłupiały” to względnie przyjemnie brzmiące, eleganckie słowo i musi minąć trochę czasu, zanim ludzie będą mogli je zaakceptować; może być im trudniej zaakceptować mniej przyjemnie brzmiące, nieeleganckie słowa. Spośród Bożych słów niektóre trafiają prosto w sedno, gdy obnażają i osądzają ludzi; te są ostrzejsze. Większość ludzi ma zbyt niedojrzałą postawę, aby je zaakceptować. Po ich usłyszeniu czują się obolali i nieszczęśliwi; czują, że ich godność została naruszona, że ich niedojrzałe serca zostały pobudzone i zranione. Które słowa sprawiają, że czujecie się szczególnie nieswojo i myślicie, iż Bóg nie powinien ich wypowiadać, których słów nie potraficie zaakceptować? Na przykład: śmieć, czerw, brudny demon, gorszy niż świnia czy pies, zwierzę itp. Wydaje się, że większości ludzi nie jest łatwo zaakceptować te słowa. Czy kulturalni ludzie zwykle wypowiadają takie słowa? Wszyscy jesteście wykształceni i wszyscy przywiązujecie wielką wagę do tego, by wypowiadać się w sposób wyrafinowany i powściągliwy. Zwracacie również uwagę na sposób, w jaki mówicie, używając taktownego tonu i starając się nie urazić niczyjej dumy ani godności. Zawsze zostawiacie sobie pewne pole manewru, gdy mówicie i działacie, i robicie, co w waszej mocy, aby ludzie czuli się usatysfakcjonowani. Jesteście również ostrożni w sposobie rozwiązywania problemów, starając się nie rozdrapywać starych ran innych ludzi ani nie obnażać ich braków i nie denerwować ani nie zawstydzać ludzi. To jest filozofia funkcjonowania w świecie, której wszyscy przestrzegają. Co sądzicie o tej filozofii? (Chodzi o to, by wszystkich zadowalać; jest to fałszywe i śliskie). Jest to nieuczciwe, śliskie, zdradzieckie i podstępne. Za uśmiechami na ludzkich twarzach kryje się mnóstwo złośliwości, podstępności i podejrzanych rzeczy. Na przykład niektórzy ludzie, wchodząc w relacje z innymi, kiedy tylko zrozumieją, że ktoś ma nieco wyższą pozycję, w głębi duszy myślą: „Kiedy z nimi rozmawiam, muszę używać miłych słów, bo inaczej mógłbym zaszkodzić ich reputacji – a co by było, gdyby zaczęli mnie dręczyć?”. Po prostu nic nie mówią, a jeśli już, to robią to w taktowny, przyjemnie brzmiący, schlebiający sposób. Przy spotkaniach mówią: „Ach! Nigdy nie widziałem kogoś tak przystojnego jak ty. Wyglądasz jak z bajki! Jesteś tak ładna, że nawet nie potrzebujesz makijażu; gdybyś nałożyła makijaż, byłabyś jeszcze bardziej niezrównana. Spójrz na swoją sylwetkę, w każdym ubraniu wyglądasz doskonale! Tak dobrze wyglądające, piękne ubrania musiały być specjalnie zaprojektowane z myślą o ludziach takich jak ty!”. Mówią w wyjątkowo miły sposób, więc każdy, kto ich słucha, czuje się swobodnie, ale czy w głębi duszy naprawdę tak myślą? (Nie, nie myślą tak). Co tak naprawdę myślą? Niewątpliwie mają swoje intencje i ukryte motywy, które z pewnością są haniebne; mogą być szczególnie złowrogie, nikczemne lub podłe, przez co wzbudziłyby odrazę u innych. Kiedy rozstaną się z tą osobą, obgadują ją przed innymi, mówiąc o niej rozmaite obraźliwe i nienawistne rzeczy. Ich słowa mają w sobie atak, wyrażają ich podłość! Pochlebstwa, które wypowiadali przed chwilą, budzą w nich poirytowanie i niechęć; poniżanie i oczernianie innych ludzi za ich plecami przywraca im równowagę. W sercach takich ludzi panuje mrok; są samolubni i podli. Takie zachowanie i utrzymywanie w taki sposób kontaktów ze światem jest obrzydliwe i odrażające. Jaka to jest osoba? To jest osoba fałszywa. Takich ludzi jest zbyt wielu wśród niewierzących, a niektórzy są nawet w domu Bożym. Wypowiadają te przyjemnie brzmiące słowa, żywiąc haniebne i podłe intencje oraz ukryte motywy; powiedzą wszystko, co pomoże im osiągnąć cel. W ogóle nie trzymają się faktów i przesadzają; za miłymi słowami kryją się ich intencje i cele. Kiedy wypowiadają się obraźliwie, mówią wszelkie nienawistne rzeczy, jakie tylko są w stanie powiedzieć, i są zdolni używać najrozmaitszych złośliwych słów. Jaka to jest osoba? Co właściwie leży w jej naturze poza powierzchownymi przejawami obłudnych, śliskich i zdradzieckich skłonności? Takie osoby są podłe – jakże podłe! Kiedy komplementują innych ludzi, czy tamci o to proszą? (Nie). Dlaczego więc ich komplementują? (Mają w tym swój cel). Zgadza się. W uczciwy lub nieuczciwy sposób igrają z ludźmi, aby zrealizować swoje zamiary i osiągnąć swoje cele; powiedzieliby wszystko, bez względu na to, jak jest to obrzydliwe. Czyż nie jest to podłe? Następnie, aby jakoś zaradzić brakowi równowagi w swoim sercu, wbijają ludziom nóż w plecy, przeklinają ich i oczerniają, a także wypowiadają wszelkie obraźliwe i nienawistne rzeczy, jakie tylko przyjdą im do głowy. Czyż nie jest to podłe? Jest to na wskroś podłe! W tym można dostrzec naturę człowieka. Nic, co robi w obecności ludzi lub za ich plecami, nie jest autentyczne ani szczere, ani też w żadnej mierze nie jest zgodne z prawdą ani z człowieczeństwem; wszystko, co robi, jest złe, trujące. Czy we wszystkim, co mówi zepsuta ludzkość, nie ma wszelkiego rodzaju trucizny? (Jest). Czy więc słowa ludzi są wiarygodne? Czy słowom tym można ufać? Ludzie są tak niesolidni, tak niewarci zaufania! Dlaczego? Ponieważ w ich życiu wszystko, co ujawniają ich działania i słowa, wszelkie ich uczynki i działania, każda myśl i idea, pochodzi z szatańskiego usposobienia i jest całkowicie reprezentatywne dla szatańskiej naturoistoty.

Dlaczego ludzie wierzą w Boga, ale nie wierzą, że Jego słowa są prawdą? Jest tak dlatego, że są ślepi, nie rozumieją, czym jest prawda, i nie mają żadnej wiedzy o Bogu. Wielu ludzi czyta słowa Boga i potrafi przyznać, że Jego słowa są prawdą, ale wobec tego, co Bóg powiedział o „czerwiach”, „śmieciach”, „diabłach” i „zwierzętach”, żywią pewne pojęcia i sprzeciwiają się tym słowom do tego stopnia, że zupełnie nie są w stanie ich zaakceptować. Dzieje się tak dlatego, że nie znają własnej natury. Jak ludzie postrzegają swoją naturoistotę? (Uznają swoje szatańskie usposobienie, ale uważają, że i tak mają swoją dobrą stronę, i nie widzą, że sami są żywymi szatanami). Czy ludzie rozumieją swoją własną naturoistotę tak dokładnie, jasno i prawdziwie, jak Bóg? (Nie). W rzeczywistości ludzka naturoistota jest całkowicie wroga Bogu. Bóg patrzy na ludzką istotę i naturę. Nie patrzy na to, co ludzie mówią lub robią na zewnątrz, patrzy natomiast na ich serca, na ich istotę i naturę. Skąd pochodzą te definicje i sposoby, w jakie Bóg zwraca się do człowieka? Charakteryzuje się je w oparciu o ludzką naturoistotę, a także skażone skłonności, które człowiek przejawia. Czy po tym, co powiedzieliśmy do tej pory, rozumiecie, co oznaczają słowa: „Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc”? Ludzie zawsze mówią, że „Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc”. Jakie macie doświadczenia z tymi słowami? Czy kiedykolwiek naprawdę ich doświadczyliście? Jaką wiedzę i zrozumienie posiadacie na ich temat? Niektórzy mają zamęt w głowie; myślą, że oznaczają one, iż Bóg zna myśli i idee, które w nich się ujawniają, że wie o ich niezgodnym z prawdą postępowaniu, że zna plugastwo, zepsucie i ekstrawaganckie pragnienia ich serc; nawet jeśli czynią złe rzeczy, o których nie mówią, Bóg o nich wie. Kiedy Bóg bada ludzi, czy naprawdę bada tylko powierzchowność, rzeczy, których ludzie są świadomi? Czy można by to wtedy nazwać badaniem najgłębszych zakamarków ludzkich serc przez Boga? (Nie). Jaka jest najgłębsza część serca człowieka? (Jego naturoistota). Czy ludzie są w stanie być świadomi swojej naturoistoty? Czy mogą ją poczuć? Czy mogą ją poznać? (Nie mogą). Jeśli ludzie nie potrafią jej poczuć, to w jaki sposób mogą prawdziwie poznać siebie? (Mogą poznać siebie tylko poprzez to, co obnażają słowa Boga, i przez to, co Bóg ujawnia). Bóg bada ludzką naturoistotę, której sami ludzie nie mogą ani poczuć, ani poznać; kiedy Bóg obnaża naturoistotę ludzi, kiedy fakty ją ujawniają, ludzie są szczerze przekonani. Myśli, idee i poglądy ludzi są kwestiami powierzchownymi. Czasami są wypowiadane na głos, a czasami są tylko chwilową ideą, myślą wypływającą z serca lub przelotną aktywną myślą, ale i tak wszystkie są czymś powierzchownym. Te aktywne myśli mogą tymczasowo wpływać na twoje działania i nimi kierować, ale czy mogą wpływać na kierunek i cele twojego życia i zawiadywać nimi? Nie mogą. Co zatem może wpływać na twoje działania i nimi kierować, a także zawiadywać kierunkiem i celami twojego życia? Czy widzisz tę sprawę jasno? Oto co kryje się w najgłębszych zakamarkach ludzkich serc, co skrywa się w ich najgłębszej istocie. Oto co kontroluje myśli i działania ludzi, co daje początek ich punktom widzenia. Niektórzy ludzie nie rozumieją znaczenia wyrażenia: „Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc”. Co oznaczają tutaj „najgłębsze zakamarki ludzkich serc”? Jakie rzeczy rodzą się na dnie ludzkiego serca? Czy chodzi o najgłębsze wewnętrzne myśli ludzi? Z pozoru mogłoby się wydawać, że tak, ale jak jest w rzeczywistości? Są to rzeczy związane z ludzką naturoistotą, których nikt nie może ruszyć z ich miejsca, najprawdziwsze myśli ludzi, o których nigdy nikomu nie mówią; czasami nawet oni sami nie wiedzą, czym te myśli są. Ludzie kierują się nimi w życiu. Myślą, że jeśli je stracą, jeśli stracą motywację, którą dają im te rzeczy, mogą już nie być w stanie wierzyć w Boga. Czy zatem wiecie, jakie rzeczy kryją się w najgłębszych zakamarkach ludzkich serc? (Wiara w Boga po to, aby uzyskać błogosławieństwa; oto co kryje się w ludzkich sercach). Zgadza się. Wszyscy ludzie wierzą w Boga po to, by otrzymać błogosławieństwa, nagrody i korony. Czyż nie każdy ma taką intencję w sercu? W rzeczywistości ma ją każdy. To fakt. Chociaż ludzie często o tym nie mówią, a nawet ukrywają swoją intencję i swoje pragnienie uzyskania błogosławieństw, to pragnienie, ta intencja i ten motyw, leżące głęboko w ludzkich sercach, nigdy się nie zachwiały. Bez względu na to, jak wiele rozumieją teorii duchowej, jaką posiadają wiedzę pochodzącą z doświadczenia, jaki obowiązek mogą wykonywać, ile cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie wyzbywają się intencji uzyskania błogosławieństw, która jest ukryta głęboko w ich sercach, i zawsze po cichu harują i uwijają się w jej służbie. Czyż nie jest to rzecz ukryta najgłębiej w ludzkich sercach? Jak byście się czuli bez tej intencji uzyskania błogosławieństw? Z jaką postawą wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co stałoby się z ludźmi, gdyby ta intencja uzyskania błogosławieństw, która jest ukryta w ich sercach, została całkowicie wykorzeniona? Możliwe, że wielu ludzi popadłoby w zniechęcenie, a niektórzy straciliby motywację do wykonywania swoich obowiązków i zainteresowanie wiarą w Boga. Wyglądałoby to tak, jakby stracili dusze i jakby odebrano im serca. To właśnie dlatego mówię, że intencja uzyskania błogosławieństw jest czymś ukrytym głęboko w ludzkich sercach. Być może, wykonując swoje obowiązki lub prowadząc życie kościelne, czują, że zrozumieli pewne prawdy i są w stanie porzucić swoje rodziny oraz z radością ponosić koszty na rzecz Boga i że mają już wiedzę na temat swojej intencji uzyskania błogosławieństw, a także że porzucili tę intencję i nie są już przez nią rządzeni ani ograniczani. Wtedy myślą, że nie mają już intencji uzyskania błogosławieństw, ale Bóg uważa inaczej. Ludzie patrzą na sprawy tylko powierzchownie. Gdy nie są poddawani próbom, czują się dobrze sami ze sobą. O ile nie opuszczają kościoła ani nie wypierają się imienia Bożego i nie przestają ponosić kosztów na rzecz Boga, o tyle uważają, że się zmienili. Czują, że w wypełnianiu swoich obowiązków nie kierują się już swoim entuzjazmem ani chwilowymi impulsami. Zamiast tego wierzą, że mogą dążyć do prawdy, nieustannie jej szukać i praktykować ją podczas wykonywania swoich obowiązków, dzięki czemu ich zepsute skłonności zostają oczyszczone, a oni sami osiągają jakąś prawdziwą zmianę. Co jednak przejawiają ludzie, kiedy dzieją się rzeczy, które są bezpośrednio związane z ich przeznaczeniem i wynikiem? Wtedy ujawnia się cała ich rzeczywista sytuacja. Więc koniec końców, jeśli chodzi o ludzi, czy ta okoliczność dotyczy zbawienia i udoskonalenia, czy też zdemaskowania i wyeliminowania? Czy jest czymś dobrym, czy złym? Dla tych, którzy dążą do prawdy, oznacza ona zbawienie i udoskonalenie, co jest czymś dobrym; dla tych, którzy nie dążą do prawdy, oznacza ona zdemaskowanie i wyeliminowanie, co jest czymś złym. Czyż na przestrzeni czasu wszyscy ludzie nie napotykają okoliczności stanowiących próbę i uszlachetnianie? Dlaczego Bóg to robi? Z pewnością ma to sens, ponieważ Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc; zna prawdziwy stan najgłębszych aspektów człowieka, rozumie ludzi oraz jasno i w pełni widzi ich naturoistotę. Po jakimś czasie ktoś może odnieść pewien sukces, może zrobić kilka dobrych rzeczy, nie popełnić żadnych poważnych błędów, i może być w stanie zaakceptować to, że go przycinają. Kiedy coś mu się przytrafia, może mieć nieco uległą postawę. Myśli wtedy, że jest całkiem dobry, że wszedł na właściwą ścieżkę wiary w Boga, że został zbawiony i udoskonalony. Kiedy jest najbardziej beztrosko zadowolony z siebie, nastają Boża dyscyplina, sąd i karcenie. Okoliczności te obnażają ludzi, ich postawę, ich skażone usposobienie, ich naturoistotę oraz ich stosunek do Boga. Takie ujawnienie jest w rzeczywistości czymś dobrym dla ludzi. Jeśli będą dążyć do prawdy, wówczas to ujawnienie, ta okoliczność, ich oczyści. Oczyści ich z czego? Oczyści cię z twoich nieuzasadnionych żądań stawianych Bogu i twoich ekstrawaganckich pragnień oraz sprawi, że przyjmiesz właściwy punkt widzenia; nie będziesz już próbował dobić targu z Bogiem ani żądać od Niego spełnienia twoich ekstrawaganckich pragnień; w coraz większym stopniu będziesz miał natomiast serce prawdziwie posłuszne Bogu. Nie będziesz o nic prosić, będziesz tylko dążyć do prawdy i do tego, by zadowolić Boże serce, co sprawi, że będziesz stawał się coraz czystszy, aż w końcu będziesz mógł dostąpić zbawienia. Czyż nie jest to wynik osiągany dzięki dziełu Bożemu? (Jest). Czy za tym, że Bóg to robi, nie kryje się znaczenie? Czy nie oczyści On w ten sposób ludzi? Czy ludzie muszą być oczyszczani w ten sposób? (Muszą). Gdyby Bóg nie obnażał ani nie oczyszczał ludzi w ten sposób, to czy ludzie mogliby uzyskać prawdę? (Nie mogliby). Nie mogliby uzyskać prawdy. Jaką drogą mogą kroczyć ludzie, jeśli opierają się na swojej szatańskiej naturze? (Podążania za szatanem i przeciwstawiania się Bogu). Czy taka osoba może zostać pobłogosławiona? Nie może, można ją tylko wyeliminować.

Czy wiecie, kim naprawdę jest faryzeusz? Czy są jacyś faryzeusze wokół was? Dlaczego tych ludzi nazywa się „faryzeuszami”? Jacy są faryzeusze? Są to ludzie obłudni, absolutnie fałszywi i we wszystkim, co robią, udają. A co udają? Udają, że są dobrzy, życzliwi i pozytywni. Czy rzeczywiście tacy właśnie są? Absolutnie nie. Biorąc pod uwagę, że są obłudnikami, wszystko, co się w nich ukazuje i ujawnia, jest fałszywe; to wszystko pozory – to nie jest ich prawdziwa twarz. Gdzie jest ukryta ich prawdziwa twarz? Jest ukryta głęboko w ich sercach, gdzie nikt jej nigdy nie ujrzy. Wszystko na zewnątrz to tylko gra, to tylko udawanie, ale oszukać można tylko ludzi, nie można oszukać Boga. Jeśli ludzie nie dążą do prawdy, jeśli nie praktykują i nie doświadczają słów Bożych, wówczas nie mogą prawdziwie zrozumieć prawdy, a więc bez względu na to, jak ładnie brzmią ich słowa, nie są one prawdorzeczywistością, ale słowami i doktrynami. Niektórzy ludzie skupiają się jedynie na papugowaniu słów i doktryn, naśladują tego, kto wygłasza najlepsze kazania, w wyniku czego po zaledwie kilku latach recytują słowa i doktryny na coraz bardziej zaawansowanym poziomie, są podziwiani i czczeni przez wielu ludzi, po czym zaczynają się kamuflować i zwracają wielką uwagę na to, co mówią i robią, pokazując się jako szczególnie pobożni i uduchowieni. Do kamuflażu używają tak zwanych teorii duchowych. To wszystko, o czym mówią, gdziekolwiek się udadzą, to są rzeczy pozornie prawdziwe, które pasują do ludzkich pojęć, ale które nie mają nic wspólnego z prawdorzeczywistością. A głosząc takie rzeczy – zgodne z ludzkimi wyobrażeniami i upodobaniami – wprowadzają wielu ludzi w błąd. Innym tacy ludzie wydają się bardzo pobożni i pokorni, ale w rzeczywistości jest to udawane; wydają się tolerancyjni, wyrozumiali i miłujący, ale w rzeczywistości to pozory; mówią, że kochają Boga, ale tak naprawdę udają. Inni uważają takich ludzi za świętych, ale w rzeczywistości jest to fałsz. Gdzie można znaleźć osobę, która jest naprawdę święta? Świętość ludzka jest w całości fałszywa. To wszystko jest pozorne, udawane. Na pierwszy rzut oka zdają się być oddani Bogu, ale w rzeczywistości tylko grają przed innymi. Gdy nikt nie patrzy, w ogóle nie są Bogu oddani, a wszystko, co robią, robią powierzchownie. Pozornie ponoszą koszty na rzecz Boga, rezygnują z rodziny i kariery. Ale co robią w ukryciu? Realizują swoje własne działania i własne przedsięwzięcia w kościele, pasożytując na kościele i potajemnie kradnąc ofiary pod pozorem pracy dla Boga… Ci ludzie to współcześni obłudni faryzeusze. Skąd się biorą faryzeusze? Czy pojawiają się wśród niewierzących? Nie, wszyscy oni wywodzą się z wierzących. Dlaczego ci ludzie stają się faryzeuszami? Czy ktoś ich takimi uczynił? To oczywiste, że tak nie jest. Jaka jest tego przyczyna? To dlatego, że taka jest ich naturoistota, a wynika to z drogi, jaką obrali. Używają słów Bożych jedynie jako narzędzia do głoszenia kazań i pasożytowania na kościele. Uzbrajają swoje umysły i usta w Boże słowa, głoszą fałszywe teorie duchowe i przedstawiają się jako święci, a następnie używają tego jako kapitału, aby osiągnąć cel, jakim jest pasożytowanie na kościele. Głoszą tylko doktryny, ale nigdy nie wprowadzali prawdy w życie. Jakimiż ludźmi są ci, którzy ciągle głoszą słowa i doktryny, ale nigdy nie podążali Bożą drogą? Są obłudnymi faryzeuszami. Ich mizerne, tak zwane dobre zachowania i właściwe przejawy, i te nieliczne rzeczy, z których zrezygnowali i które poświęcili – wszystko to osiągane jest poprzez ograniczenie i przedstawianie w atrakcyjnej formie ich własnej woli. Te działania są całkowicie fałszywe, są pozorowane. W sercach takich ludzi nie ma ani krzty lęku przed Bogiem, a oni sami nie mają żadnej autentycznej wiary w Boga. Co więcej, to są niedowiarkowie. Jeśli ludzie nie będą dążyć do prawdy, będą kroczyć właśnie taką ścieżką i staną się faryzeuszami. Czyż nie jest to przerażające? Religijne miejsce, w którym gromadzą się faryzeusze, staje się rynkiem. W oczach Boga to jest religia; nie jest to kościół Boży ani miejsce, w którym okazuje Mu się cześć. Jeśli więc ludzie nie dążą do prawdy, to bez względu na to, w ile wyposażą się dosłownych słów i powierzchownych doktryn o Bożych wypowiedziach, nie będzie z tego żadnego pożytku. Niektórzy ludzie mówią tak: „To bezużyteczne bez względu na to, w ile z nich się wyposażę, więc po prostu nie wyposażę się w żadne”. Co oni mówią? Czyż to nie jest nonsens? Czyż te słowa nie są niedorzeczne? Jaki cel Mi przyświeca, gdy omawiam te słowa? Czy chcę przez nie powstrzymać cię przed wyposażeniem się w słowa Boga? (Nie). Musisz wyposażyć się w Boże słowa, ale najważniejszą rzeczą, którą musisz jasno określić, jest to, że nie możesz używać Bożych słów, aby w jakikolwiek sposób przedstawiać się w atrakcyjnej formie, ani też używać ich jako kapitału, aby pasożytować na kościele, a tym bardziej używać ich jako broni do uderzania w innych. Czym są słowa Boga? Boże słowa są prawdą, drogą i życiem, to dzięki nim ludzie wyzbywają się swojego zepsutego usposobienia. Jeśli zastosujesz te słowa i będziesz je idealnie praktykować, wówczas uzyskasz prawdę; prawda nie będzie dla ciebie doktrynami ani pustosłowiem, ale stanie się twoją życiorzeczywistością. Kiedy już uzyskałeś prawdę, uzyskałeś życie.

Podzielę się teraz pewną historią o omówionym właśnie przeze mnie badaniu przez Boga najgłębszych zakamarków ludzkich serc. Była sobie kiedyś piękna kobieta, która wyszła za mąż za bogatego mężczyznę. Jak świat zazwyczaj patrzy na takie małżeństwa? Piękna kobieta pragnie pieniędzy bogacza, a bogaty mężczyzna pragnie pięknej kobiety dla jej wyglądu; każdy bierze to, czego potrzebuje, i nie ma w tym prawdziwej miłości – takie małżeństwo to układ. Według wyobrażeń świata, ta piękna kobieta z pewnością roztrwoniłaby pieniądze, żyjąc w luksusie, ale nasza bohaterka tego nie zrobiła. Żyła jak zwykła gospodyni domowa, wykonując wszystkie prace domowe; na co dzień była pracowita i sumienna, była życzliwa dla męża i jego rodziny, tak że można ją nazwać cnotliwą i dobrą. A jak traktował ją bogacz? Przede wszystkim martwił się, że ta piękna kobieta nie będzie w stanie naprawdę dzielić z nim życia, i obawiał się, że ich małżeństwo nie przetrwa, więc całe swoje bogactwo i wszystkie najważniejsze przedmioty zatrzymał dla siebie. Stanowiły one jego wyłączną własność i nie powierzył swojej żonie kontroli nad nimi. Jednakże piękna kobieta nie przejmowała się tym wszystkim. Bez względu na to, jak traktował ją mąż – czy jej nie ufał, czy ograniczał ją finansowo – nie okazywała niechęci ani niezadowolenia. Przeciwnie, była jeszcze bardziej pracowita. Po kilku latach piękna kobieta miała już kilkoro dzieci i nadal opiekowała się całą swoją rodziną tak jak wcześniej, jako dobra żona i kochająca matka; była posłuszna, łagodna i troskliwa dla męża. W końcu pewnego dnia bogacz poczuł, że jego żona nie jest taka, jak ją sobie wyobrażał: nie zabiegała o jego pieniądze ani o jego dobra materialne. Nie miała żadnych dodatkowych wymagań poza tymi typowymi dla normalnego życia, a ponadto wiele poświęciła, by zadbać o rodzinę – swoją młodość, wygląd i czas. Była pracowita i sumienna i nigdy nie narzekała. Bogacz był poruszony. Jaka była potem jego pierwsza myśl? Czy nie pomyślałby: „Ach, moja żona jest niezwykle godna zaufania, a ja wątpiłem w nią i broniłem się przed nią. To było niesprawiedliwe z mojej strony, że traktowałem ją w ten sposób. Powinienem oddać jej cały mój majątek i wszystkie moje rzeczy, aby się nimi opiekowała, ponieważ jest moją prawdziwą miłością, osobą, której powinienem ufać najbardziej i która jest tego zaufania najbardziej godna. Jeśli w nią nie wierzę, jeśli się przed nią bronię, to jestem wobec niej niesprawiedliwy. Takie zachowanie świadczy o kompletnym braku uczciwości. Przeszła już tyle lat prób, że nie mogę w nią dłużej wątpić”. Czy taka myśl nie pojawiłaby się w obliczu wszystkich tych faktów? (Pojawiłaby się). Tego rodzaju myśl pochodzi z ludzkiego osądu. Obserwowanie jej zachowania w różnych sytuacjach dało początek jego osądowi, który z kolei dał początek temu, jak ją zdefiniował. Dlatego, kiedy bogacz był poruszony, przepisał cały swój majątek na swoją żonę, demonstrując swoje całkowite zaufanie do niej i odpowiadając na jej wieloletnią lojalność i zaangażowanie. Dla większości ludzi jest to zgodne z ludzkim sumieniem, osądem, moralnością i etyką. Czy na tym sprawa się skończyła? (Nie). Po przejściu przez wymagane procedury prawne, bogacz przepisał cały swój majątek na swoją żonę. Pewnego dnia wrócił do domu, aby coś zjeść, i gdy tylko przekroczył próg, poczuł, że coś jest nie tak. Jego żona nie powitała go ani nie wyszła z nim porozmawiać, a w domu było zimno. Dlaczego stół, który zwykle był już zastawiony jedzeniem, był dziś pusty? Obejrzał się za siebie i na stole w jadalni zobaczył kartkę, na której były napisane dwa wielkie słowa: Do widzenia!

I to już jest koniec tej historii. Prawdopodobnie wszyscy mniej więcej rozumiecie, o co chodzi, więc powiedzcie, w jakim celu ją opowiedziałem? (Aby dać nam do zrozumienia, że ludziom nie można ufać i że potrafią doskonale udawać). Bogacza zwiodły fałszywe pozory. Ta piękna kobieta była mistrzynią udawania; przez te wszystkie lata nie ujawniła ani jednej wady, a bogacz przez cały czas, gdy z nią mieszkał, nigdy niczego nie zauważył. Jakim człowiekiem jest ta piękna kobieta? (Jest zdradliwa, podstępna i wyjątkowo przebiegła). Czy miała taki zamiar od samego początku, czy też podjęła tę decyzję dopiero na końcu, po zdobyciu całego majątku? (Od początku). Jakie były jej pierwotne intencje, kiedy poślubiła bogacza? Czy je manifestowała? (Nie, ukrywała je). Co więc ujawniała na zewnątrz? (Fałszywe pozory). Całkowicie fałszywe pozory. Co kryło się najgłębiej za tymi fałszywymi pozorami? (Chciała zdobyć majątek i osiągnąć zyski). Nie poślubiła bogacza z uczciwymi zamiarami, chciała tylko jego majątku. Czy miałoby to jej zająć dziesięć, czy dwadzieścia lat, o ile mogła podstępem zagarnąć majątek bogacza, o tyle nie miało dla niej znaczenia, że musi go poślubić ani że straci te wszystkie lata swojej młodości i będzie musiała ciężko pracować. To była myśl ukryta najgłębiej w jej sercu. Jaki charakter ma to, co robiła, by zrealizować ten plan? (Było to udawanie i oszukiwanie). Czy to, co zrobiła ta kobieta, jest warte zapamiętania, czy też podłe w oczach innych ludzi? (Podłe). Czy to, co zrobiła, było dobre, czy złe? (Złe). Wszystko to było złem. Na jakiej podstawie wszystkie jej działania i wszystkie ceny, które na pozór zapłaciła, określa się jako złe? Skąd taki wniosek? (Wniosek ten opiera się na intencjach i punkcie wyjścia jej działań). Cóż zatem rozumiecie z tej historii? (Ludzie patrzą na pozory, ale Bóg patrzy na istotę człowieka). Niezaprzeczalnie. Dlaczego ludzie patrzą na pozory? Czy ludzie mogą poznać intencje i motywacje innych na podstawie ich słów i czynów? Czy umiecie je rozpoznać? (Możemy zobaczyć tylko niektóre, oczywiste i widoczne na powierzchni). Możecie zobaczyć pewne zewnętrzne przejawy, ale kiedy zrozumiesz prawdę i posiądziesz nieco prawdorzeczywistości, czy nie będziesz w stanie dostrzec istoty człowieka nieco jaśniej? (Będę). Dlaczego Bóg tak wyraźnie widzi serca ludzi? Dzieje się tak dlatego, że Bóg jest prawdą, jest wszechmogący i bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc. Czy uważacie, że ludzie mają właściwe kryteria oceny, według których mogą osądzać innych tak jak Bóg? (Nie, ponieważ wszyscy ludzie należą do tego samego rodzaju, a Bóg jest Stwórcą). Wszyscy ludzie należą do tego samego rodzaju, więc czy istnieją różnice między nimi? Czy istnieje różnica między kimś, kto posiada prawdę, a kimś, kto jej nie posiada? Czy istnieje różnica między kimś, kto zna Boga, a kimś, kto Go nie zna? Czy istnieje różnica między kimś, kto boi się Boga, a kimś, kto się Go nie boi? (Istnieje). Jaka osoba może przejrzeć istotę innej osoby? (Ktoś, kto zna Boga i boi się Go). W ostatecznym rozrachunku, w jaki sposób ktoś może przejrzeć istotę innej osoby? Jeśli chodzi o ludzi, to mogą oni rozeznać się co do innych tylko wtedy, gdy rozumieją prawdę i posiadają prawdorzeczywistość. Zatem, w odniesieniu do Boga, dlaczego jest On w stanie przejrzeć istotę człowieka? Jak wyjaśnicie tę sprawę? Czy można powiedzieć, że Bóg jest miarą, według której ocenia się wszystkich ludzi, zdarzenia i sprawy, że jest miarą, według której ocenia się wszystko, co pozytywne, i wszystko, co negatywne? (Można). Jaki jest praktyczny element tych słów? Zewnętrzne zachowanie danej osoby może być dobre i doskonałe, ale jeśli posiadasz prawdorzeczywistość, to jesteś w stanie rozpoznać, czy dana osoba praktykuje prawdę. Jeśli jednak nie posiadasz prawdorzeczywistości, to kiedy zobaczysz osobę o doskonałym postępowaniu, która bardzo dobrze, wręcz idealnie ukrywa swój wygląd zewnętrzny, to czy będziesz w stanie zauważyć, czy praktykuje ona prawdę? Nie będziesz potrafił się co do niej rozeznać. Bez prawdorzeczywistości nie będziesz miał miary, według której mógłbyś osądzać innych, i nie będziesz wiedzieć, jak to zrobić. Jeśli widzisz kogoś, kto na zewnątrz dobrze postępuje, jest bardzo życzliwy w mowie, kto cierpi i ponosi duże koszty, na pozór nie ujawnia żadnych problemów i zdaje się nie mieć żadnych wad, to jak osądzisz, czy jest dobrym, czy złym człowiekiem, czy kocha prawdę, czy też czuje do niej niechęć? W jaki sposób się co do tego rozeznasz? Jeśli nie masz kryterium dla swojego osądu, ten ktoś łatwo zaślepi cię swoim zewnętrznym zachowaniem i działaniami. Jeśli zostaniesz przez nie zaślepiony i zwiedziony, to czy będziesz w stanie rozeznać się co do tego, czy jest on człowiekiem prawym, czy nikczemnym, dobrym czy złym? Nie będziesz w stanie. Niektórzy mówią tak: „Czy ludzie, którzy rozumieją prawdę, są w stanie zbadać serca innych tak samo jak Bóg?”. Ludzie nie posiadają takiej zdolności. Nawet jeśli mają głębsze zrozumienie prawdy, nie oznacza to jeszcze, że posiadają prawdorzeczywistość. Jeśli jednak ktoś rozumie prawdę, to jest w stanie rozeznać, czy ktoś inny jest dobrym, czy złym człowiekiem, czy ktoś kocha prawdę, czy nie, czy jest uczciwy, czy fałszywy, czy boi się Boga, czy też buntuje się przeciw Bogu i jest Mu wrogi, i czy szczerze podąża za Bogiem, czy jest obłudnikiem. Będziesz w stanie rozeznać się co do wszystkich tych spraw. W ostatecznym rozrachunku, co jest najważniejsze? (Posiadanie prawdorzeczywistości). Ludzie, którzy nie mają prawdorzeczywistości, nie mogą niczego dogłębnie zrozumieć; zawsze postępują niemądrze, w sposób sprzeczny z prawdą i przeciwstawiający się Bogu. Takie osoby są żałosne. Wiąże się to ze znaczeniem tego, czy dana osoba jest w stanie uzyskać prawdę i wejść w prawdorzeczywistość. Jak ludzie postrzegają innych, kiedy sami nie rozumieją prawdy? Mogą patrzeć na innych tylko przez pryzmat własnych pojęć i wyobrażeń. Kiedy osądzają i charakteryzują inną osobę, patrzą tylko na jej format i wiedzę; patrzą tylko na to, czy jej zewnętrzne zachowanie jest etyczne, czy jest zgodne z tradycyjną kulturą i ludzką moralnością oraz czy jej działania przynoszą korzyść innym. Jeśli widzą, że czyjeś słowa i czyny są zasadniczo rozumne, że są całkowicie zgodne z ludzkimi pojęcami etyki i moralności oraz zgodne z upodobaniami wszystkich, wtedy charakteryzują tę osobę jako dobrego człowieka. A w jaki sposób Bóg charakteryzuje ludzi? Czy wszystkie te metody, za pomocą których ludzie dochodzą do swoich wniosków, oraz ich punkty wyjścia są kryteriami, według których Bóg określa istotę człowieka? (Nie). Na czym Bóg opiera swoją ocenę? Bóg opiera swoje określenie naturoistoty człowieka na myślach i ideach obecnych w jego sercu oraz na motywach stojących za jego słowami i czynami, czyli na intencjach i celach. Właśnie z tego powodu mówi się, że Bóg jest Tym, który bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc. Czy człowiek może zbadać najgłębsze zakamarki serc innych ludzi? (Nie). Ludzie widzą u innych tylko zewnętrzne przejawy i intencje, które tamci ujawniają w mowie lub które można wyczytać między wierszami; w najlepszym razie ludzie są w stanie zobaczyć tylko tyle, więc mogą opierać swoją ocenę zachowania innych tylko na tym, co widzą i słyszą. Z drugiej strony Bóg w swojej ocenie ludzi nie patrzy tylko na ich czyny, kierunek, w którym zmierzają, ani charakter ich konkretnego uczynku. Bóg chce zobaczyć ich najprawdziwsze myśli, to, jakie intencje i cele przyświecają ich działaniom, jakie rzeczy wynikają z ich naturoistoty oraz jaką drogą każą im one podążać. To są rzeczy, na które patrzy Bóg. Pytam was zatem: kiedy mówi się, że Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc – do czego odnosi się wyrażenie „najgłębsze zakamarki ludzkich serc”? Mówiąc wprost, są to najprawdziwsze myśli istniejące w ludzkich sercach. Tak więc w obecności Boga, bez względu na to, jak się maskujesz, jak się ukrywasz lub co sobie wymyślasz, Bóg ma jasne pojęcie o wszystkich twoich najprawdziwszych myślach i sprawach ukrytych w najgłębszej części twojej duszy; nie ma ani jednej osoby, której ukryte, wewnętrzne sprawy mogłyby umknąć Bożemu nadzorowi. Rozumiecie, co mówię? Zachowując się w ten sposób, ta piękna kobieta przez dziesięciolecia oszukiwała najbliższą jej osobę – gdyby to samo spotkało was, czy i wy nie dalibyście się zwieść? (Dalibyśmy). Więc czy można powiedzieć, że zwodziła nie tylko męża, lecz także was i wszystkich innych? (Tak). Nie wyjawiła nikomu najprawdziwszych myśli swojego serca – nikomu nic nie powiedziała – a ponadto doskonale się kamuflowała i nikt nie był tego świadomy. Zaniedbała jednak jedno: Bóg obserwuje wszystko, co robią ludzie. Mogła oszukać wszystkich, ale nie mogła oszukać Boga. Ten bogacz z pozoru wydawał się przenikliwym człowiekiem, był w stanie zarobić dużo pieniędzy, ale padł ofiarą kobiety. Czy to była chwilowa nieostrożność z jego strony? (Nie). Cóż więc było przyczyną? Stało się tak dlatego, że nie był w stanie jej przejrzeć. O jakich faktach chcę wam powiedzieć za pomocą tej historii? Mówię wam, że w wierze w Boga musicie kroczyć właściwą ścieżką, postępować jak należy i nie angażować się w to, co szemrane i złe. Co to znaczy „szemrane i złe”? Wierzący w Boga zawsze próbują polegać na drobnych intrygach, na zwodniczych i przebiegłych gierkach i sztuczkach, aby ukryć własne zepsucie, swoje wady i niedociągnięcia oraz problemy, takie jak swój mały format; podchodzą do wszystkich spraw zgodnie z szatańskimi filozofiami, co ich zdaniem nie jest takie złe. Na powierzchownym poziomie przymilają się do Boga i do swoich przywódców, ale nie praktykują prawdy ani nie postępują zgodnie z zasadami. Starannie obserwują słowa i zachowanie innych, wciąż się zastanawiając: „Jak ostatnio wypadłem? Czy wszyscy mnie wspierają? Czy Bóg wie o wszystkich dobrych rzeczach, które zrobiłem? Jeśli wie, to czy mnie pochwali? Jakie miejsce zajmuję w sercu Boga? Czy jestem tam ważny?”. Chodzi im o to, czy jako ktoś, kto wierzy w Boga, otrzymają błogosławieństwa, czy też zostaną wyeliminowani. Czy ciągłe zastanawianie się nad tym nie jest szemrane i złe? Naprawdę jest szemrane i złe, nie jest czymś właściwym. Jaka jest zatem właściwa droga? (Dążenie do prawdy i przemiany usposobienia). Zgadza się. Dla tych, którzy wierzą w Boga, jedyną słuszną drogą jest dążenie do prawdy, uzyskanie prawdy i osiągnięcie przemiany usposobienia. Tylko droga Boga prowadzącego ludzi do zbawienia, jest drogą prawdziwą i właściwą.

Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc; potrafi dostrzec to, co najgłębiej ukryte w sercach ludzi, ich najprawdziwsze myśli. Kiedy Bóg mówi: „Ludzie to czerwie”, na jakiej podstawie wypowiada te słowa? (Na podstawie ludzkiej naturoistoty). Czy kiedykolwiek analizowaliście istotę, stan i przejawy owych „czerwi”, o których mówi i które widzi Bóg? Jakie elementy istoty człowieka sprawiają, że Bóg kieruje do ludzi takie słowa? Dlaczego Bóg nazywa ludzi czerwiami? W oczach Boga skażona ludzkość jest bez wątpienia Jego dziełem; ale czy ludzie wypełniają powinności i obowiązki przynależne istotom stworzonym? Wiele osób wykonuje swoje obowiązki, ale jak wygląda ich praca? Nie wykazują inicjatywy w wykonywaniu swoich obowiązków; jeśli nikt ich nie przycina ani nie dyscyplinuje, to nie posuwają się naprzód; zawsze potrzebują spotkań, omówień i zaopatrywania, aby mieć choćby odrobinę wiary, jakieś drobne aktywne elementy – czyż to nie jest ich zepsute usposobienie? (Jest). Ludzie nie znają swojego miejsca ani nie wiedzą, co powinni robić, do czego powinni dążyć ani jaką drogą powinni kroczyć; przez większość czasu nawet działają zgodnie z własną wolą i zachowują się w sposób niekontrolowany. Co by ludzie zrobili, gdyby nie częste podlewanie i przycinanie, gdyby Bóg nieustannie nie przygotowywał odpowiednich okoliczności, aby przyprowadzić ich z powrotem przed swoje oblicze? Można by powiedzieć, że taka osoba nie tylko nie mogłaby dobrze wypełniać swojego obowiązku, ale także zdegenerowałaby się do tego stopnia, że popadłaby w zniechęcenie, ociągała się w pracy, działała w sposób niedbały i oszukiwała Boga. Jeśli ktoś nie jest w stanie wypełnić obowiązku, który powinien wypełnić, to jaka jest natura wszystkich jego działań? Można powiedzieć, że wszystkie one są złymi uczynkami – taki ktoś czyni tylko zło! Przez cały dzień jego myśli nie mają nic wspólnego z prawdą, nie mają nic wspólnego z podążaniem drogą Boga. Codziennie je trzy obfite posiłki, w ogóle nie myśląc i nie wkładając żadnego wysiłku; nawet jeśli w jego głowie pojawi się jakaś myśl, nie jest ona zgodna z prawdozasadami ani nie ma żadnego związku z Bożymi wymaganiami wobec człowieka. Tacy ludzie wprowadzają zaburzenia i zakłócenia, w ogóle nie dając świadectwa o Bogu. Ich serce wypełniają myśli o tym, jak dbać o swoje dobro fizyczne, jak zabiegać o status i sławę, jak utrzymać mocną pozycję pośród innych ludzi, by mieć status i renomę. Spożywają pokarm, który daje im Bóg, i cieszą się wszystkim, co Bóg zapewnia, ale nie zachowują się jak ludzie. Bóg nie lubi takich ludzi – brzydzi się nimi. Niektórzy ludzie traktują swoje obowiązki jako zwykłą formalność. Przychodzą do kościoła, aby obserwować pracę jak jakiś niewierzący nadzorca; robią jeden obchód, wykrzykują kilka haseł, pouczają braci i siostry, sprawiają, że wszyscy potulnie ich słuchają – i na tym kończą. Kiedy widzą, że ktoś po prostu wykonuje swój obowiązek po łebkach, bez brania odpowiedzialności, myślą: „To nie ma nic wspólnego ze mną i nie stanowi zagrożenia dla mojego statusu, więc mnie to nie obchodzi”. I tak dzień po dniu dryfują bez celu, nigdy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, nigdy nie rozwiązują żadnych konkretnych problemów. Jaki to jest człowiek? (Ktoś, kto zjada trzy obfite posiłki dziennie, w ogóle nie myśląc o pracy i nie wkładając w nią żadnego wysiłku). Nie wiedzą, co mają robić każdego dnia, więc beztrosko dryfują przez dni, nie wiedząc, czy Bóg jest z nich zadowolony, czy się nimi brzydzi, czy też może uważnie ich sprawdza. Czy to, co robią, jest zgodne z prawdą? Czy wywiązują się ze swoich obowiązków? Czy są oddani? Czy są niedbali? Czy wywyższają się w tym, co robią? Czy dają świadectwo o Bogu? Nic o tym nie wiedzą. Ktoś, kto zjada trzy obfite posiłki dziennie, w ogóle nie myśląc o pracy i nie wkładając w nią żadnego wysiłku, jest powszechnie określany mianem „darmozjada”. Tacy ludzie nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy; są nawet zbyt leniwi, by wziąć sobie talerz z jedzeniem, i chcą, aby inni ich obsługiwali. Cóż to za ludzie? Zatrzymują się tam, dokąd wiatr ich zawieje każdego dnia, jedzą tam, gdzie dobrze karmią, idą tam, gdzie znajdą wygodne miejsce do spania i gdzie są ludzie, którzy im schlebiają. Taka osoba niczym się nie różni od czerwia, prawda? (Prawda). Nie ma żadnej różnicy. Czy w świetle takich ludzkich zachowań nazywanie ludzi „czerwiami” jest niesprawiedliwe? (Nie, nie jest niesprawiedliwe). Ludzie stale dają się kierować tego rodzaju zdegenerowanej naturze; kiedy już wykonają trochę rzeczywistej pracy, chcą uznania swoich osiągnięć. Niektórzy mówią: „Pełnię swój obowiązek już od pięciu czy sześciu lat. Wytrwale wykonuję swój obowiązek każdego dnia, a włosy mi siwieją”. Czy to nie brzmi obrzydliwie? Jak możesz mówić w ten sam sposób co Paweł? Jaki cel ci przyświeca w tej próbie zdobycia uznania dla twoich osiągnięć? Czy nie pragniesz po prostu nagrody od Boga? Jak zazwyczaj nazywamy ludzi, którzy chcą nagrody? Czy aby nie „żebrakami”? Czy tacy ludzie nie są bezwstydni? Wykonujesz obowiązek istoty stworzonej, a komu służy ta twoja ciężka praca? Bogu? Bóg takich rzeczy nie ceni. W rzeczywistości działasz we własnym imieniu, postępując tak, abyś mógł osiągnąć zbawienie, więc jakiego uznania pragniesz i o jaką nagrodę prosisz? Czy Bóg dał ci tylko odrobinę łaski lub kilka błogosławieństw? Czy Bóg dał ci to życie, abyś mógł prosić o nagrodę? Czy zrobił to po to, abyś mógł wyciągać ręce, błagając Go o jedzenie? W tej chwili wykonujesz swój własny obowiązek. To jest twoja powinność i odpowiedzialność. Bóg powierzył ci obowiązek, co jest przejawem łaski z Jego strony, więc nie powinieneś o nic żebrać; jeśli to zrobisz, Bóg będzie się tobą brzydził i poczuje do ciebie wstręt. Ludzie zawsze chcą błagać Boga o łaskę i nagrody. Co to za ludzie? Czyż nie są to ludzie bezwstydni o poślednim charakterze? Czy wszyscy znajdujecie się w takim stanie? (Tak). Jak wyzbyć się tego stanu? Musisz rozpoznać, które z twoich słów i czynów wywodzą się z tego stanu, a potem szybko stanąć przed obliczem Boga w modlitwie i przyjąć Jego nadzór; przeanalizuj swoją szpetotę i naturoistotę. Kiedy zdobędziesz już trochę wiedzy i zrozumienia, omów te sprawy ze swoimi braćmi i siostrami i obnaż się przed nimi. Omawiając i obnażając się w ten sposób, równocześnie faktycznie zaakceptujesz Boży nadzór, dzięki czemu stopniowo będziesz się wyzbywał swojego stanu. Aby pozbyć się własnego zepsutego usposobienia, musisz najpierw jasno poznać, jak bardzo jest ono niegodziwe i odrażające; tylko wtedy będziesz mógł poczuć do siebie obrzydzenie i znienawidzić siebie w swoim sercu – jeśli nie znienawidzisz siebie, nie będziesz mógł rozwiązać tego problemu. Jeśli zawsze myślisz, że nie ma nic złego w kierowaniu się w życiu zepsutym usposobieniem, że innym ludziom nie będzie to przeszkadzać i że dopóki nie robisz nic złego, wszystko jest w porządku – czyż nie jest to niedorzeczne? Czy tacy ludzie mogą zdobyć prawdę? Czy mogą dostąpić Bożego zbawienia? Dlaczego Bóg obnaża ludzkie stany zepsucia? Powinniście gorliwie omawiać Boże słowa, powiązać ludzkie stany zepsucia z przejawami zepsucia, a następnie porównać je ze słowami, w których Bóg obnaża zepsutą ludzkość jako czerwie – czy widzicie, że ten problem jest bardzo poważny? Czy jesteście w stanie to zaakceptować? (Tak). Do kogo w pierwszej kolejności zwraca się Bóg, kiedy mówi, że ludzie to czerwie? Do którego ze stanów i zepsutych skłonności człowieka odnosi się przede wszystkim? Jaką stronę zepsutej natury człowieka obnaża? Po pierwsze, ktoś, kto jest czerwiem, jest bezwartościowy, nie ma poczucia wstydu; w oczach Boga taki ktoś nie jest warty złamanego grosza! Dlaczego mówię, że nie jest warty złamanego grosza? Bóg stworzył cię i dał ci życie, a ty nie jesteś w stanie wykonać nawet minimum swoich obowiązków; jesteś darmozjadem. Z Bożej perspektywy jesteś do niczego, a twoje życie jest zbyteczne! Czyż tacy ludzie nie są czerwiami? (Są). Cóż zatem powinni zrobić ludzie, jeśli nie chcą być czerwiami? Po pierwsze, powinieneś znaleźć swoje miejsce i, nie przebierając w środkach, znaleźć sposób na wykonywanie swoich obowiązków, abyś mógł nawiązać normalną relację ze Stwórcą i był w stanie zdać rachunek Bogu. Następnie zastanów się, jak możesz z oddaniem i bez niedbalstwa wykonywać swoje obowiązki; należy włożyć w nie całe serce. Nie próbuj postępować wobec Boga niedbale. Rób wszystko, o co prosi cię Bóg, słuchaj i się podporządkowuj. No dobrze, czy macie jeszcze jakieś przemyślenia i czy czujecie opór wobec słów Boga, w których nazywa ludzi czerwiami? Czy potraficie odnieść je do siebie? Niektórzy mówią tak: „Pełnię swój obowiązek od wielu lat, więc chyba nie jestem czerwiem, prawda?”. Czy mają rację? (Nie mają). Dlaczego się mylą? To, czy jesteś czerwiem, czy nie, nie ma nic wspólnego z tym, co robisz na zewnątrz. Bóg chce zobaczyć, w jaki sposób pełnisz swoje obowiązki, w jakim jesteś stanie, wykonując je, na czym się opierasz podczas ich wypełniania, czy osiągasz w nich wyniki, czy wywiązujesz się ze swoich zobowiązań i czy jesteś zdolny wykonać swoją pracę. Jeśli wykonujesz swoje obowiązki zgodnie z prawdozasadami, wykonujesz je z poświęceniem, potrafisz robić to w sposób spełniający standardy i zadowolić Boga, to unikniesz nazwania „czerwiem”.

Kiedy doświadczasz dzieła Boga, musisz najpierw zaakceptować Jego słowa, które obnażają naturoistotę człowieka. Jeśli jesteś w stanie wyraźnie dostrzec skażone usposobienie ludzi i prawdę o ich zepsuciu, i jeśli naprawdę poznasz siebie, to czy nie jest to dla ciebie droga prowadząca do zbawienia? Kluczowy jest Twój sposób podejścia do Bożych słów, które osądzają i obnażają człowieka. Przede wszystkim musisz rozważyć i zrozumieć słowa Boga, które obnażają naturę człowieka; jeśli jesteś w stanie jasno zobaczyć, że to, co obnażyły słowa Boga, jest całkowicie zgodne z twoim faktycznym stanem, wtedy zbierzesz żniwo. Niektórzy po przeczytaniu Bożych słów zawsze odnoszą je do innych ludzi; zawsze myślą, że są one skierowane do innych i że słowa wypowiedziane przez Boga, jakkolwiek surowe by były, nie mają nic wspólnego z nimi samymi. Jest to kłopotliwe – tego rodzaju osoby nie akceptują prawdy. Jak więc należy podchodzić do słów Bożych? Za każdym razem, gdy czytasz jakiekolwiek słowa Boga, powinieneś odnieść je do siebie, do własnego stanu, własnych myśli i punktów widzenia oraz do własnego zachowania. Jeśli naprawdę znajdujesz w sobie to, o czym mówią, i szukasz prawdy, aby rozwiązać własne problemy, to w ten sposób zbierzesz żniwo. Powinieneś wtedy wykorzystać prawdorzeczywistość, którą rozumiesz, aby pomóc innym; pomóż im zrozumieć prawdę i rozwiązać problemy, pomóż im stanąć przed obliczem Boga i przyjąć Jego słowa oraz prawdę. To pokazuje miłość do innych i zbierzesz dzięki temu żniwo; przynosi to korzyści zarówno tobie, jak i innym, jest więc to żniwo podwójne. Postępując w ten sposób, stajesz się w domu Bożym osobą przydatną; jeśli posiadasz taką prawdorzeczywistość, to jesteś w stanie świadczyć o Bogu. Czyż nie zdobywasz w ten sposób Bożej akceptacji? Powinieneś użyć tych samych metod, aby zaakceptować pozostałe słowa, którymi Bóg obnażył ludzi, i podporządkować się im, a następnie przeanalizować i poznać siebie. Czy wiecie, jak dokonywać takich odniesień? (Trochę). Gdyby Bóg powiedział, że jesteś szatanem, że jesteś diabłem, że masz zepsute usposobienie i że sprzeciwiasz się Mu, wtedy być może potrafiłbyś odnieść te szersze pojęcia do siebie; kiedy jednak Jego słowa charakteryzują cię na podstawie pewnych stanów czy przejawów, nie jesteś w stanie odnieść ich do siebie i nie potrafisz ich zaakceptować – to jest bardzo kłopotliwe. Co to znaczy? (Oznacza to, że tak naprawdę nie znamy siebie). Nie znasz siebie naprawdę i nie akceptujesz prawdy, czyż nie jest tak? (Właśnie tak). Ludzie muszą z wolna doświadczać słów i wyrażeń, których Bóg używa, aby zdemaskować ludzi, takich jak „czerwie”, „brudny demon”, „niewarci złamanego grosza”, „śmieci” i „do niczego”. Czy Bóg demaskuje ludzi po to, żeby ich potępić? (Nie). Więc po co to robi? (Aby ludzie poznali samych siebie i odrzucili zepsucie). Zgadza się. Bóg ujawnia te rzeczy po to, by umożliwić ci poznanie siebie, uzyskanie po drodze prawdy i zrozumienie Jego intencji. Jeśli Bóg obnaża cię jako czerwia, jako kogoś pośledniego i nic niewartego, jak powinieneś praktykować? Możesz powiedzieć: „Bóg mówi, że jestem czerwiem, więc będę czerwiem. Bóg mówi, że jestem do niczego, więc będę do niczego. Bóg mówi, że nie jestem wart złamanego grosza, więc będę bezwartościowym śmieciem. Bóg mówi, że jestem brudnym demonem, że jestem szatanem, więc będę brudnym demonem, będę szatanem”. Czy to jest droga do zyskania prawdy? (Nie). Celem, dla którego Bóg wypowiada te słowa, ostatecznym celem całego Jego osądzania, karcenia i demaskowania, jest umożliwienie ludziom zrozumienia Jego intencji, wejścia na ścieżkę praktykowania prawdy, poznania Boga i podporządkowania się Mu. Jeśli ludzie zawsze źle rozumieją Boga, gdy kroczą tą ścieżką, jeśli często nie są w stanie w pełni zaakceptować Jego sądu i karcenia, a ich buntowniczość jest zbyt wielka, to co mogą zrobić? Musisz często przychodzić przed oblicze Boga, akceptować Jego nadzór, pozwolić, by prowadził cię przez kolejne próby i uszlachetnianie oraz pozwolić Mu przygotować okoliczności, które mają cię oczyścić. Zepsucie ludzi jest tak głębokie, że potrzebują Boga, aby ich oczyścił! Jeśli ludziom brak woli, by to zrobić, jeśli zawsze oddają się wygodzie, jeśli cały czas mają zamęt w głowach i jeśli w ogóle nie szukają prawdy, to ich nadzieja na uzyskanie prawdy jest bardzo nikła. Istnieje wiele praktycznych przejawów tego, jak Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc, co widać w licznych elementach skażonego usposobienia ludzi, które Bóg obnaża. Tylko Bóg może zobaczyć różne rzeczy w naturoistocie człowieka. Jeśli zatem nie słuchasz słów Boga, nie żyjesz tak, jak On ci nakazał, nie wierzysz w Niego ani nie wykonujesz swoich obowiązków we wskazany przez Niego sposób, to nie masz szans na wejście na ścieżkę spełniania Bożych intencji; nie masz możliwości wejścia na właściwą ścieżkę wiary w Boga i bardzo trudno jest ci osiągnąć zbawienie. Czy to, co mówię, jest słuszne? (Jest). Czy ludzie mogą zadowolić Boga, wierząc w Niego na własne sposoby? (Nie). Ludzkie metody, wyobrażenia oraz sposoby i środki, do których samodzielnie dochodzą, nie są zgodne z prawdą, więc tego rodzaju wiara w Boga nigdy nie może Go zadowolić.

Właśnie opowiedziałem o czwartym wskaźniku pozwalającym ocenić, czy dana osoba doświadczyła rozwoju w swoim wkraczaniu w życie, czyli o stopniu, w jakim ktoś jest w stanie podporządkować się Bogu w kontekście ludzi, wydarzeń i spraw, które napotyka. Co decyduje o stopniu, w jakim jesteś zdolny podporządkować się Bogu? Jeśli nie jesteś w stanie pojąć bądź zrozumieć Bożych słów, jeśli w ogóle nie możesz pojąć tego, co Bóg mówi i czego wymaga, to czy możesz Mu się podporządkować? (Nie). To jest o wiele za trudne. Koniec końców, czego ktoś potrzebuje, aby osiągnąć podporządkowanie? (Zrozumienia prawdy). Czy zrozumienie prawdy nie jest równoznaczne ze zrozumieniem intencji Boga? (Jest). Tylko wtedy, gdy ludzie zrozumieją Boże intencje, mogą stopniowo podporządkować się Bogu i spełniać Jego intencje.

Istnieje jeszcze inny kluczowy wskaźnik oceny, czy dana osoba doświadczyła rozwoju we wkraczaniu w życie, a jest nim to, czy jesteś w stanie zrozumieć Boże intencje i uzyskać prawdę pośród rzeczy, które napotykasz. Otóż, kiedy stykacie się z jakąś sprawą lub okolicznością, ile prawdy większość z was jest w stanie z niej zrozumieć? Czy jesteście w stanie uzyskać z niej prawdę? Czy w większości spraw uzyskujecie prawdę, czy też przeważnie nie jesteście w stanie jej uzyskać, lecz zawsze działacie chaotycznie i zostawiacie niezałatwione sprawy? (Przeważnie zostawiamy niezałatwione sprawy). Oto wasz prawdziwy stan: przez większość czasu nie jesteście w stanie uzyskać prawdy. Co to pokazuje? Pokazuje, że wasza postawa jest bardzo niedojrzała, a kiedy napotykacie wiele spraw, nie macie postawy ani prawdorzeczywistości niezbędnej do rozwiązania problemów. Bez względu na to, czy napotykasz próby czy pokusy, nie trwasz mocno przy swoim świadectwie, więc nie posiadasz prawdorzeczywistości. Jeśli nie potrafisz przejrzeć własnych problemów i nie wiesz, jak szukać prawdy, aby je rozwiązać, to poniosłeś całkowitą porażkę. Jeśli ponownie spotkasz się z próbą tego samego rodzaju, nadal będziesz mieć zamęt w głowie i użyjesz tej samej metody, aby się z nią uporać, i będziesz podchodził do niej z takim samym nastawieniem. Czy to nie świadczy o braku rozwoju? (Świadczy). Do jakiego stopnia wasza postawa utknęła w miejscu? Kiedy coś wam się przytrafia, jesteście zdezorientowani, a potem szukacie słów Boga, hymnów, kazań i omówień, jak również różnych zasad, których zwykle używacie, albo ludzi, z którymi możecie to omówić – czy taka jest wasza obecna postawa? (Tak). Zatem czy wasza postawa jest dojrzała, czy niedojrzała? (Niedojrzała). Czy z taką postawą możecie żyć samodzielnie? Czy potraficie samodzielnie rozwiązywać swoje problemy? (Nie). Jeśli macie obecnie taką postawę, to gdy tylko opuścicie życie kościelne, opuścicie swoich braci i siostry, opuścicie okoliczności i miejsca, w których wykonujecie swoje obowiązki, czy nadal będziecie w stanie podążać za Bogiem? Czy naprawdę będziecie w stanie podążać za Nim do samego końca? To nie jest jeszcze wiadome. Możliwe jest również, że po trzech lub pięciu latach nadal będziecie podążać za Bogiem, ale wasze działania i zachowanie, cele, do których dążycie, kierunek waszego życia, wasze poglądy na różne sprawy, sposób, w jaki dogadujecie się z innymi, i jakie macie nastawienie wobec różnych spraw – nic z tych rzeczy się nie zmieni i nie będziecie się różnić od niewierzącego. Jedyna różnica będzie polegać na tym, że po prostu będziecie nazywać siebie wierzącymi, nadal będziecie wierzyć w Boga tylko z nazwy i określać się mianem Jego wyznawców. W istocie jednak Boga nie ma już w waszym sercu, nie trzymacie się już Jego drogi i nie macie z Nim nic wspólnego. Ponieważ często przychodzisz przed oblicze Boga, nie wiedząc, co Mu powiedzieć w modlitwie ani czego szukać, i w głębi duszy nie masz Mu nic do powiedzenia, zaczynasz oddalać się od Boga. Kiedy napotykasz różne sytuacje, słowa Boga już cię nie prowadzą ani nie wiesz, jak szukać prawdy, a do tego postępujesz zgodnie z własnymi wyobrażeniami. Czy nie stałeś się w ten sposób całkowitym niedowiarkiem? Co mam na myśli przez te słowa? Zanim człowiek uzyska prawdę, zawsze jest zdezorientowany, gdy coś mu się przydarza, nie wie, jak zastosować prawdę ani jak postępować zgodnie z intencjami Boga. Bez względu na to, czy znajdujesz się w dobrych, czy w strasznych okolicznościach, czy jesteś kuszony, czy poddawany próbie, stale jesteś zagubiony; po prostu borykasz się z wszystkim w bierny sposób i nie jesteś w stanie użyć pozytywnego nastawienia ani prawdy, aby rozwiązać problemy. Bez względu na to, jakie okoliczności napotkasz, absolutnie nie jesteś w stanie im się przeciwstawić i nie potrafisz podjąć inicjatywy, aby użyć prawdy do rozwiązania problemów. W takiej chwili nie byłbyś w stanie nawet poszukać prawdy, aby je rozwiązać i spróbować spełnić Boże intencje w tej sprawie. A zatem jak duża część twoich działań, zachowania i życia jest związana z Bogiem, jaka część ma związek z zachowaniem i życiem, jakie przystoi wierzącemu? Jeśli tylko jeden procent stosowanych przez ciebie form oraz subiektywnych pragnień twojego serca wiąże się z Bogiem, a dziewięćdziesiąt dziewięć procent nie ma związku z prawdą, to odnoszą się do ciebie następujące słowa Boga: „Uczyniliście wiele rzeczy niemających nic wspólnego z prawdą”. Czy to nie jest przerażające i niebezpieczne? (Jest). To jest bardzo przerażające i bardzo niebezpieczne. Jakie więc problemy napotykają ludzie? Jeśli ludzie porzucają okoliczności, które Bóg dla nich przygotował, wtedy tracą możliwość udoskonalenia przez Boga, nie potrafią sprostać Jego żmudnym intencjom i rezygnują z lekcji, które Bóg celowo dla nich przygotowuje. To budzi w Bogu największy smutek. Bóg przygotowuje ludziom odpowiednie okoliczności, aby mogli dążyć do prawdy. Jeśli ludzie rezygnują ze swoich obowiązków, rezygnują z dążenia do prawdy, nie czytają słów Bożych i są w stanie w każdej chwili i w dowolnym miejscu odejść od Boga, to czy są Jego szczerymi wyznawcami? Absolutnie nie. Zapewne widzicie to wyraźnie – jest to bowiem wasza rzeczywista postawa w tej chwili. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, w ogóle nie rozumieją Bożych intencji. Jeśli ludzie w ogóle nie rozumieją okoliczności, które Bóg dla nich przygotowuje, ani nie wiedzą, jak się modlić do Boga lub z Nim rozmawiać, to jaką mają postawę? Czy nie jest tak, że ich postawa jest zbyt niedojrzała i nie wiedzą, jak dążyć do prawdy? A jeśli nie wiedzą, jak dążyć do prawdy, to jak mogą ją uzyskać? Z subiektywnego punktu widzenia możesz pomyśleć, że wyrzekłeś się wszystkiego i że twoja wiara w Boga jest prawdziwa, ale w rzeczywistości nie akceptujesz prawdy, a Bóg nie pozyskał twojego serca – czy tak nie jest? (Tak właśnie jest). Bóg nie pozyskał twojego serca, co oznacza, że w wielu sprawach nadal jesteś w stanie przeciwstawić się Bogu i zdradzić Go oraz odejść od Niego, do tego stopnia, że zaprzeczałbyś nawet istnieniu Boga. Nie tylko nie potrafisz podporządkować się Bogu, być wobec Niego lojalny i bać się Go, ale jesteś również w stanie w każdej chwili i w dowolnym miejscu sprzeciwić się Bogu i Go zdradzić. W takiej sytuacji znajdują się ludzie, zanim uzyskają prawdę. W jakim celu mówię wam to wszystko? Dlaczego wypowiadam te słowa? Czy ma to być dla was jak kubeł zimnej wody? (Nie, ma to pozwolić nam poznać naszą prawdziwą postawę). Te słowa są dla was dzwonkiem alarmowym i przyniosą wam korzyść. Jeśli jako wierzący nie uzyskasz prawdy, nigdy nie pozyskasz Boga, a On nie będzie miał możliwości pozyskania ciebie. Dlatego w wierze w Boga dążenie do prawdy jest rzeczą najważniejszą.

Aby dążyć do prawdy, należy skupić się na jej praktykowaniu, ale od czego należy zacząć praktykowanie prawdy? Nie ma na to żadnych reguł. Powinieneś praktykować te aspekty prawdy, które rozumiesz. Jeżeli zacząłeś wykonywać swój obowiązek, to powinieneś zacząć praktykować prawdę w jego ramach. W wykonywaniu obowiązku jest wiele aspektów prawdy, które można praktykować, i powinieneś praktykować te aspekty prawdy, które rozumiesz. Na przykład, możesz zacząć od bycia osobą uczciwą, od szczerości i otwierania swojego serca. Jeśli jest jakiś temat, którego omówienie z braćmi i siostrami jest dla ciebie zbyt krępujące, to powinieneś uklęknąć i przedstawić go Bogu za pośrednictwem modlitwy. Co powinieneś powiedzieć Bogu? Powiedz Bogu o tym, co masz w sercu, nie poprzestawaj na pustych uprzejmościach i nie próbuj Go zwieść. Zacznij od bycia uczciwym. Jeśli byłeś słaby, wówczas powiedz, że byłeś słaby; jeśli byłeś niegodziwcem, powiedz, że byłeś niegodziwcem; jeśli byłeś zwodniczy, powiedz, że byłeś zwodniczy; jeśli miałeś podłe i podstępne myśli, powiedz o nich Bogu. Jeśli zawsze rywalizujesz o status, również i to Mu powiedz. Niech Bóg cię zdyscyplinuje; pozwól, by przygotował dla ciebie odpowiednie sytuacje. Pozwól, by Bóg pomógł ci pokonać wszystkie trudności i rozwiązać wszystkie problemy. Powinieneś otworzyć swe serce przed Bogiem; nie zamykaj go. Nawet jeśli zostawisz Go na zewnątrz, wciąż może On cię sprawdzać. Jeśli jednak otworzysz przed Nim swoje serce, możesz osiągnąć prawdę. Którą zatem drogę powinieneś wybrać? Powinieneś otworzyć swoje serce i powiedzieć Bogu, co w nim tkwi. W żadnym wypadku nie powinieneś mówić nic kłamliwego ani się maskować. Powinieneś zacząć od bycia uczciwą osobą. Od lat omawiamy prawdę dotyczącą tego, jak być człowiekiem uczciwym, a jednak dziś wciąż jest wielu ludzi, którzy pozostają obojętni, którzy w mowie i działaniu kierują się tylko własnymi intencjami, pragnieniami oraz celami, i którym nigdy nie przyszło do głowy okazać skruchy. To nie jest nastawienie właściwe ludziom uczciwym. Dlaczego Bóg wymaga od ludzi, by byli uczciwi? Czy ma to ułatwić kontrolowanie ludzi? Zdecydowanie nie. Bóg wymaga od ludzi uczciwości, ponieważ Bóg kocha i błogosławi uczciwych ludzi. Bycie uczciwą osobą oznacza bycie osobą obdarzoną sumieniem i rozumem. Oznacza bycie kimś godnym zaufania, kimś, kogo Bóg kocha, kimś, kto potrafi praktykować prawdę i kochać Boga. Bycie uczciwą osobą jest najbardziej podstawowym przejawem posiadania zwykłego człowieczeństwa i urzeczywistniania prawdziwego podobieństwa do człowieka. Jeśli ktoś nigdy nie był uczciwy ani nie przyszło mu do głowy, by się takim stać, to jest człowiekiem, który nie może zrozumieć prawdy, a tym bardziej jej pozyskać. Jeśli Mi nie wierzysz, to idź i sam się przekonaj albo sam tego doświadcz. Tylko praktykując bycie uczciwą osobą, możesz mieć serce otwarte na Boga, możesz przyjąć prawdę, a prawda może stać się życiem w twoim sercu i możesz ją zrozumieć i zdobyć. Jeśli twoje serce zawsze jest zamknięte, jeśli się nie otwierasz ani nie mówisz nikomu, co masz w sercu, i nikt nie może cię zgłębić, to twoje utajnione intrygi sięgają zbyt głęboko i jesteś najbardziej podstępnym z ludzi. Jeśli wierzysz w Boga, a mimo to nie potrafisz być wobec Niego szczery i otwarty, jeśli nie potrafisz mówić do Niego z serca, ale wciąż wypowiadasz się w sposób pokrętny i skrywasz swoje zamysły, a wręcz okłamujesz Boga i przechwalasz się, by Go zwieść, to zaszkodzisz sam sobie, a Bóg cię zignoruje i nie będzie wykonywał w tobie dzieła. Nic nie zrozumiesz z prawdy i w ogóle jej nie zyskasz. Czy widzicie teraz wagę dążenia do prawdy i zyskiwania jej? Jaka jest pierwsza rzecz, którą powinieneś zrobić, aby dążyć do prawdy? Powinieneś być uczciwym człowiekiem. Tylko jeśli ludzie dążą do bycia uczciwymi, mogą się dowiedzieć, jak głęboko sięga ich zepsucie i czy rzeczywiście mają człowieczeństwo – tylko wówczas mogą jasno poznać swoją własną miarę i zauważyć własne braki. Tylko jeśli praktykują bycie uczciwym, mogą sobie zdać sprawę, ile kłamstw wypowiadają i jak głęboko ukryte są ich podstępność i fałsz. Tylko na drodze doświadczania praktykowania bycia uczciwym ludzie mogą stopniowo poznawać prawdę o własnym zepsuciu i poznać własną naturoistotę, i tylko wtedy ich zepsute usposobienie będzie nieustannie oczyszczane. Tylko przez ciągłe oczyszczanie zepsutego usposobienia ludzie będą mogli zdobyć prawdę. Nie spieszcie się, doświadczając tych słów. Bóg nie doskonali tych, którzy są podstępni. Jeśli twoje serce nie jest uczciwe – jeśli nie starasz się być uczciwą osobą – to nie zostaniesz pozyskany przez Boga. Podobnie nie pozyskasz ani prawdy, ani Boga. A co to oznacza, jeśli nie zyskujesz Boga? Jeśli nie zyskujesz Boga i nie pojmujesz prawdy, to nie poznasz Boga, zatem w żaden sposób nie możesz stać się z Nim zgodny, a w takim razie jesteś wrogiem Boga. Jeśli jesteś niezgodny z Bogiem, to On nie jest twoim Bogiem, a jeśli Bóg nie jest twoim Bogiem, to nie możesz być zbawiony. Jeśli nie starasz się osiągnąć zbawienia, to dlaczego wierzysz w Boga? Jeśli nie możesz dostąpić zbawienia, to na zawsze pozostaniesz zaciekłym wrogiem Boga i twój wynik będzie przesądzony. Tak więc, jeśli ludzie chcą być zbawieni, muszą zacząć od bycia ludźmi uczciwymi. Ci, którzy zostaną w ostateczności pozyskani przez Boga, wyróżniają się pewnym znakiem. Czy wiecie, co to za znak? Jest napisane w Biblii, w Księdze Objawienia: „W ich ustach nie znaleziono kłamstwa; są oni bez skazy” (Obj 14:5). Kim są „oni”? Są to ci, którzy zostali zbawieni, udoskonaleni i pozyskani przez Boga. Jak Bóg opisuje tych ludzi? Jakie są cechy i przejawy ich zachowania? Są oni bez skazy. W ich ustach nie znaleziono kłamstwa. Zapewne wszyscy jesteście w stanie zrozumieć i pojąć, co oznacza „nie znaleziono kłamstwa”: oznacza to bycie uczciwym. Do czego odnoszą się słowa „bez skazy”? Oznaczają nieczynienie zła. A na jakim fundamencie opiera się nieczynienie zła? Bez żadnych wątpliwości opiera się na fundamencie bojaźni Bożej. Zatem być bez skazy oznacza bać się Boga i unikać zła. Jak Bóg definiuje człowieka bez skazy? W oczach Boga tylko ci, którzy boją się Boga i unikają zła, są doskonali; toteż ludzie bez skazy to ci, którzy boją się Boga i unikają zła, i tylko ci, którzy są doskonali, są również bez skazy. To jest bezwzględnie prawdziwe. Jeśli ktoś codziennie kłamie, to czy nie jest to skaza? Jeśli zawsze mówi i postępuje zgodnie z własną wolą, czy nie jest to skaza? Jeśli zawsze prosi o uznanie, zawsze prosi Boga o nagrodę za to, co zrobił, czy to nie jest skaza? Jeśli nigdy nie wywyższa Boga, zawsze niosąc świadectwo o sobie, czy to nie jest skaza? Jeśli w wykonywaniu swoich obowiązków ktoś taki jest zawsze powierzchowny, oportunistyczny, cwaniacki i opieszały, to czyż nie jest to skaza? Wszystkie te i inne tego typu przejawy zepsutych skłonności są skazami. Jest po prostu tak, że dopóki ludzie nie zrozumieją prawdy, nie wiedzą tego. Obecnie wiecie, że wszystkie te przejawy zepsucia to same skazy i brud; dopiero gdy trochę zrozumiecie prawdę, będziecie umieli to rozeznać. Wszystko, co odnosi się do przejawów zepsucia, ma związek z kłamstwami; biblijne słowa „nie znaleziono kłamstwa” są kluczem do zastanowienia się nad tym, czy posiadasz skazy, czy też nie. Zatem jeśli chodzi o ocenę tego, czy dana osoba doświadczyła rozwoju w życiu, istnieje jeszcze jeden wskaźnik, a mianowicie: czy praktykowałeś bycie uczciwą osobą i wszedłeś w bycie uczciwą osobą, ile kłamstw można odnaleźć w tym, co mówisz, i czy tych kłamstw jest coraz mniej, czy też tyle samo co wcześniej. Jeśli twoich kłamstw, wliczając w to zawoalowane i zwodnicze słowa, jest coraz mniej, to dowodzi to, że zacząłeś wchodzić w rzeczywistość, a twoje życie się rozwija. Czy nie jest to praktyczny sposób patrzenia na sprawy? (Jest). Jeśli uważasz, że już doświadczyłeś rozwoju, ale liczba twoich kłamstw wcale się nie zmniejszyła i zasadniczo jesteś taki sam jak niewierzący, to czy jest to normalny przejaw wejścia w prawdorzeczywistość? (Nie). Kiedy ktoś wkroczył w prawdorzeczywistość, to przynajmniej o wiele mniej kłamie; ktoś taki jest w zasadzie uczciwym człowiekiem. Jeśli za często kłamiesz, a twoje słowa są pełne fałszu, dowodzi to, że wcale się nie zmieniłeś i nie jesteś jeszcze uczciwą osobą. Jeśli nie jesteś uczciwą osobą, to nie masz wejścia w życie, a więc jakiego rozwoju możesz doświadczyć? Twoje skażone skłonności nie zmieniły się ani na jotę, a ty jesteś niewierzącym i diabłem. Bycie uczciwym człowiekiem jest wskaźnikiem, na podstawie którego można ocenić, czy dana osoba doświadczyła rozwoju w życiu; ludzie muszą wiedzieć, jak porównywać do tego samych siebie i jak siebie samych pod tym względem ocenić.

Ile w sumie omówiliśmy wskaźników tego, czy dana osoba doświadczyła rozwoju we wkraczaniu w życie? (Sześć). Wymieńcie te sześć wskaźników. (Pierwszym jest to, czy ktoś w głębi serca wierzy, że wybór ścieżki wiary w Boga jest poprawny, całkowicie naturalny i uzasadniony, czy już zdecydował, że jest to właściwa ścieżka w życiu oraz czy ma determinację i wolę, by podążać za Bogiem bez żadnych wahań i wątpliwości. Drugim jest to, czy zmienił swoje poglądy na temat ludzi, świata, tego społeczeństwa, ścieżki życiowej, celów i kierunku oraz sensu i wartości życia. Trzecim jest to, czy ludzie mają normalną relację z Bogiem. Czwartym jest to, czy i w jakim stopniu są w stanie podporządkować się Bogu w kontekście osób, wydarzeń, spraw i okoliczności, jakie napotykają. Piąty dotyczy tego, czy ludzie mogą dojść do zrozumienia intencji Boga i uzyskać prawdę, gdy coś im się przydarza. Szósty dotyczy tego, czy stali się uczciwymi osobami). Musicie często badać samych siebie, aby sprawdzić, czy wkroczyliście w te rzeczy, czy też nie, a także omawiać je na zgromadzeniach. Jeśli nie będziesz zawsze koncentrować się na tych rzeczach, twoje życie nie będzie mogło się rozwijać, a twoje usposobienie z pewnością się nie zmieni. Na czymkolwiek ludzie się koncentrują i w co wkładają wysiłek, to właśnie zyskają. Jeśli zawsze skupiasz się na doktrynach, to możesz zyskać jedynie doktryny. Jeśli zawsze skupiasz się na dążeniu do statusu i zdobywaniu władzy, to nawet jeśli zdobędziesz te rzeczy, nie zyskasz prawdy. Możesz wierzyć w Boga od wielu lat i mieć status w kościele, ale w oczach Boga staniesz się diabłem i szatanem. Jaki jest ostateczny rezultat niezyskania prawdy i życia? Możesz jedynie zostać zdemaskowany i wyeliminowany. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, wejście w życie jest najważniejsze. Nie możesz w tym względzie być opieszałym ani tego zaniedbywać.
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Tylko z bojaźnią Bożą można kroczyć ścieżką wiodącą do zbawienia

Ci, którzy nie mają bogobojnych serc, nie zmienią się bez względu na to, jak długo wierzą w Boga. Tylko ci, którzy boją się Boga, mogą otrzymać dzieło Ducha Świętego i wejść na ścieżkę zbawienia. Jakże to istotne, aby człowiek miał bogobojne serce! Dlaczego niektórzy ludzie nigdy nie dochodzą do poznania siebie? Dlatego, że nie mają bogobojnych serc. Dlaczego niektórzy nie są w stanie otrzymać dzieła Ducha Świętego? Dlatego, że nie mają bogobojnych serc. Tylko ci, którzy mają bogobojne serca, potrafią często zastanawiać się nad sobą i dochodzą do poznania siebie; zawsze boją się popełnić błąd lub pójść złą drogą. Kiedy przydarza im się coś, co wymaga od nich dokonania wyboru, wolą obrazić człowieka niż Boga i wolą cierpieć prześladowania niż oddalić się od Boga lub Go zdradzić. Hiob był człowiekiem, który bał się Boga i wystrzegał zła, dzięki czemu zyskał Bożą aprobatę.

Od czego zatem musi się zacząć twoje doświadczenie, jeśli w swojej wierze w Boga masz osiągnąć zbawienie? Musisz zacząć od przyjęcia Bożego sądu i karcenia, osiągnięcia prawdziwej wiedzy o sobie i okazania szczerej skruchy – to jest wkroczenie na ścieżkę zbawienia. Ludziom nie jest łatwo poznać siebie; jeszcze trudniej jest im poznać swoje zepsute usposobienie i swoją istotę oraz przekonać się, jak mali i nieistotni są przed obliczem Boga, przed obliczem Stwórcy. Jeśli ludzie nie potrafią poznać swojego zepsutego usposobienia ani swojej skażonej istoty, to czy mogą się dowiedzieć, jakiego rodzaju relacja łączy ich z Bogiem, jaką wagę mają dla Boga i czy ma On w nich upodobanie? (Nie mogą). Co zatem osiągnęli po wielu latach wiary w Boga? Czy zyskali prawdę? Czy weszli na ścieżkę zbawienia? Jeśli po uwierzeniu w Boga jedzą i piją Jego słowa, prowadzą życie w kościele i pełnią swój obowiązek, czy oznacza to, że nawiązali relację z Bogiem? Czy wiecie, co człowiek może zrobić, do czego powinien dążyć, jakie miejsce powinien zajmować i jak powinien wybrać swoją drogę, aby być w relacji ze Stwórcą? Nie potraficie odpowiedzieć. Wygląda na to, że macie zbyt wielkie braki, a to oznacza, że nie skupiacie się na poszukiwaniu ani na omawianiu prawdy w wielu kwestiach, których nie rozumiecie, więc w waszym życiu kościelnym brakuje konkretów i jego efekty nie mogą być zbyt dobre. Z waszych ust wychodzą duchowe terminy i powiedzenia, które często wypowiadają wierzący w Boga, ale nie traktujecie ich poważnie ani nie zwracacie się do własnego ducha i nie uciszacie serca, by się zastanowić: „Co znaczą te słowa, które wypowiedział Bóg? Jak mam je zastosować w realnym życiu? Jak mam przekuć je na konkrety i zmienić w rzeczywistość? Co mogę zrobić, aby te słowa nie ograniczały się do doktryny i teorii, lecz stały się częścią mojego życia i wyznaczały kierunek, w którym zmierzam? Jak mam się zachowywać, aby Boże słowa stały się częścią mojego życia?”. Jeśli potraficie rozważać takie sprawy, to będziecie w stanie zrozumieć wiele szczegółów. Zwykle jednak nie zastanawiacie się nad nimi, dlatego gdy chodzi o większość często omawianych prawd, poprzestajecie na dosłownym ich rozumieniu. Jeśli ludzie poprzestają na dosłownym rozumieniu, co inni mogą w nich dostrzec? Ludzie często głoszą kazania o duchowych teoriach, duchowej terminologii i duchowych powiedzeniach, ale w ich życiu nie widać rzeczywistości wynikającej z praktykowania i doświadczania słów Bożych. Dzisiaj stoicie przed bardzo dużym problemem. Jaki to problem? Ponieważ umiecie głosić trochę doktryny, rozumiecie pewne duchowe wyrażenia i możecie coś powiedzieć o własnych doświadczeniach związanych z poznawaniem siebie, tym samym myślicie, że rozumiecie prawdę, że wasza wiara w Boga osiągnęła pewien poziom, że stoicie wyżej niż większość ludzi. Tak naprawdę jednak nie wkroczyliście w prawdorzeczywistość i bez ludzi, którzy was wspierają i zaopatrują, którzy omawiają z wami prawdę i którzy was prowadzą, utknęlibyście w miejscu i popadli w rozwiązłość. Nie jesteście w stanie wziąć na swoje barki dzieła świadczenia o Bogu, nie jesteście w stanie wypełnić zadania wyznaczonego przez Boga, a jednak w duchu wciąż macie o sobie wysokie mniemanie i wydaje wam się, że rozumiecie więcej niż większość ludzi – w gruncie rzeczy jednak wasza postawa pozostawia wiele do życzenia, nie weszliście w prawdorzeczywistość i staliście się aroganccy tylko z tej przyczyny, że udało się wam zrozumieć kilka słów i doktryn. Kiedy ludzie wchodzą w taki stan, kiedy zaczynają uważać, że już poznali prawdę, i popadać w samozadowolenie, jakie grozi im niebezpieczeństwo? Jeśli pojawi się jakiś elokwentny fałszywy przywódca lub antychryst, niewątpliwie dacie się sprowadzić na manowce i zaczniecie za nim podążać. To niebezpieczne, prawda? Macie skłonności do arogancji, do zadufania w sobie i do zadowolenia z siebie – czy z tego powodu nie oddalicie się od Boga? Czy nie zdradzicie Go, by pójść własną drogą? Nie macie prawdorzeczywistości i nie jesteście zdolni świadczyć o Bogu; możecie świadczyć tylko o sobie i popisywać się – czy zatem nie grozi wam niebezpieczeństwo? Ponadto, jakie skażone skłonności przejawicie, jeśli ugrzęźniecie w takiej sytuacji? Przede wszystkim będą to arogancja i zadufanie w sobie; to rzecz zupełnie zrozumiała. Czy nie będziecie również nadużywać swojej pozycji i obnosić się ze swoim starszeństwem? Czy nie będziecie z wyższością pouczać innych? Jeśli ujawnicie takie skażone skłonności, to czyż Bóg nie będzie się wami brzydził? Jeśli ktoś jest szczególnie arogancki i zadufany w sobie, a nie zastanawia się nad sobą, to czy nie jest prawdopodobne, że Bóg go odrzuci z pogardą? Jest to naprawdę całkiem możliwe. Na przykład, być może wykonywaliście swoje obowiązki przez kilka lat, ale nie poczyniliście zauważalnych postępów w wejściu w życie, rozumiecie jedynie kilka powierzchownych doktryn i nie macie prawdziwej wiedzy o usposobieniu i istocie Boga ani też nie doświadczyliście żadnych wartych wzmianki przełomów. Jeśli tak obecnie wygląda wasza postawa, czego można się po was spodziewać? Jakie zepsucie możecie przejawić? (Arogancję i pychę). Czy wasza arogancja i pycha będą się nasilać, czy pozostaną takie same? (Będą się nasilać). Dlaczego będą się nasilać? (Ponieważ uznamy się za ludzi o wielkich kompetencjach). A na podstawie czego ludzie oceniają poziom własnych kompetencji? Tego, od ilu lat pełnią dany obowiązek i jak wiele doświadczenia zdobyli, prawda? A skoro tak, to czy stopniowo nie zaczniecie myśleć w kategoriach starszeństwa? Na przykład pewien brat wierzy w Boga już od wielu lat i od dawna pełni jakiś obowiązek, więc ma on największe kompetencje, aby się wypowiadać; pewna siostra jest tu krótko i chociaż ma pewien potencjał, to brakuje jej doświadczenia w pełnieniu tego obowiązku i wierzy w Boga od niedawna, więc jest najmniej kompetentną osobą, by się wypowiadać. Osoba, która ma największe kompetencje, by się wypowiedzieć, myśli sobie: „Skoro mam dłuższy staż, oznacza to, że wykonuję swój obowiązek zgodnie ze standardem, osiągnąłem szczyt w swoich dążeniach i nie muszę już do niczego dążyć ani w nic wkraczać. Dobrze wykonałem ten obowiązek, z grubsza ukończyłem pracę, Bóg powinien być zadowolony”. Tym sposobem człowiek zaczyna popadać w samozadowolenie. Czy to oznacza, że wszedł on w prawdorzeczywistość? Przestał robić jakiekolwiek postępy. Wciąż nie zyskał prawdy i życia, a mimo to uważa się za wysoce kompetentnego, przemawia z pozycji starszeństwa i czeka na Bożą nagrodę. Czy nie jest to przejaw aroganckiego usposobienia? Kiedy ludzie nie są „wysoce kompetentni”, wówczas wiedzą, że powinni być ostrożni, i pilnują się, aby nie popełniać błędów; kiedy uznają się za wysoce kompetentnych, stają się aroganccy, zaczynają mieć o sobie wysokie mniemanie i skłonni są popadać w samozadowolenie. Czyż w takich chwilach nie jest prawdopodobne, że poproszą o nagrodę i koronę od Boga, jak to uczynił Paweł? (Tak). Jaka jest wtedy relacja między człowiekiem a Bogiem? To nie jest relacja między Stwórcą a istotami stworzonymi. To relacja czysto transakcyjna. A kiedy tak się dzieje, ludzie nie mają relacji z Bogiem i Bóg zapewne ukryje przed nimi swoją twarz – co jest niebezpiecznym znakiem.

Niektórzy odsuwają Boga na bok i sami kontrolują wybrańców Bożych, przekształcając otoczenie, w którym ludzie wypełniają swoje obowiązki, w niezależne królestwo antychrystów; przekształcają kościoły, które służą Bogu i Go czczą, w organizacje religijne. Czy tacy ludzie weszli w prawdę i w życie? Czy podążają za Bogiem, służą Mu lub o Nim świadczą? Absolutnie nie. Czy wykonują swój obowiązek? (Nie). Co zatem robią? Czyż nie prowadzą ludzkich przedsięwzięć i działań? Bez względu na to, jak dobrze prowadzisz ludzkie przedsięwzięcia i działania, jeśli nie masz w sercu Boga i przestałeś dążyć do prawdy, to czyż nie oznacza to, że nie masz żadnej relacji z Bogiem? Czy to nie jest straszne? Kiedy ktoś wierzy w Boga i za Nim podąża, najbardziej należy się obawiać tego, że odejdzie od słów Bożych i prawdy, by się zaangażować w ludzkie działania i ludzkie przedsięwzięcia. Czynić tak oznacza zbaczać na własną ścieżkę. Powiedzmy na przykład, że kościół wybiera przywódcę, który umie tylko głosić słowa i doktryny oraz skupia się wyłącznie na własnym prestiżu i statusie. Nie wykonuje żadnej realnej pracy. Jednak słyszycie, że głosi słowa i doktryny dobrze oraz zgodnie z prawdą, a wszystko, co mówi, jest słuszne, więc bardzo go podziwiacie i uważacie za dobrego przywódcę. Słuchacie go we wszystkim i w końcu zaczynacie za nim podążać, okazując mu pełne posłuszeństwo. Czy w takiej sytuacji nie jesteście wprowadzani w błąd i kontrolowani przez fałszywego przywódcę? I czy taki kościół nie zmienił się w grupę religijną z fałszywym przywódcą na czele? Może się wydawać, że członkowie grupy religijnej, której głową jest fałszywy przywódca, wykonują swoje obowiązki, ale czy naprawdę je wykonują? Czy rzeczywiście służą Bogu? (Nie). Jeśli ci ludzie nie służą Bogu lub nie wykonują swoich obowiązków, to czy mają relację z Bogiem? Czy grupa, która nie ma relacji z Bogiem, wierzy w Niego? Powiedzcie Mi, czy wyznawcy fałszywego przywódcy lub ludzie pozostający pod kontrolą antychrysta mają dzieło Ducha Świętego? Z pewnością nie. A dlaczego nie mają dzieła Ducha Świętego? Ponieważ odeszli od słów Bożych i nie podporządkowują się Bogu ani Go nie wielbią, lecz słuchają fałszywych pasterzy i antychrystów – Bóg z pogardą ich odrzuca i przestaje czynić w nich dzieło. Odeszli od słów Boga, zostali przez Niego odrzuceni z pogardą oraz utracili dzieło Ducha Świętego. Czy zatem mogą zostać zbawieni przez Boga? (Nie). Nie mogą, a to oznacza kłopoty. Dlatego bez względu na to, jak wielu ludzi w kościele wykonuje swoje obowiązki, ich zbawienie zależy w decydującym stopniu od tego, czy naprawdę podążają za Chrystusem, czy też za człowiekiem, czy naprawdę doświadczają dzieła Bożego i dążą do prawdy, czy też angażują się w działalność religijną, w ludzkie działania i ludzkie przedsięwzięcia. Zależy to przede wszystkim od tego, czy potrafią przyjąć prawdę i do niej dążyć oraz czy potrafią szukać prawdy, aby rozwiązać problemy, gdy je odkryją. Te właśnie sprawy są najważniejsze. Bóg nieustannie sprawdza, jakie są prawdziwe dążenia ludzi i jaką drogą podążają, czy rzeczywiście przyjmują prawdę, czy też ją porzucają, czy podporządkowują się Bogu, czy też stawiają Mu opór. Bóg obserwuje każdy kościół i każdego człowieka. Nieważne ilu ludzi wykonuje swoje obowiązki czy podąża za Bogiem w kościele, gdy tylko odchodzą od słowa Bożego, gdy tylko tracą dzieło Ducha Świętego, przestają doświadczać dzieła Boga i w ten sposób oni sami – i wykonywany przez nich obowiązek – tracą jakikolwiek związek z dziełem Boga i przestają być jego częścią, w konsekwencji czego ten kościół staje się grupą religijną. Powiedzcie Mi, jakie są konsekwencje tego, że kościół staje się grupą religijną? Czy waszym zdaniem tacy ludzie nie są w wielkim niebezpieczeństwie? Nigdy nie poszukują prawdy w obliczu problemów i nie postępują zgodnie z prawdozasadami, lecz podlegają ludzkim aranżacjom i manipulacjom. Jest nawet wielu takich, którzy wypełniając swój obowiązek, nigdy się nie modlą ani nie poszukują prawdozasad – pytają tylko innych i robią to, co im inni zasugerują. Robią wszystko to, co zrobić każą im inni ludzie. Mają poczucie, że powierzenie Bogu swoich problemów w modlitwie i poszukiwanie prawdy są niejasne i trudne, więc szukają prostego, łatwego rozwiązania. Sądzą, że poleganie na innych i robienie tego, co mówią, jest łatwe i najbardziej realistyczne, więc po prostu robią to, co mówią inni ludzie – o wszystko pytają innych i robią to, co oni im mówią. W efekcie, choć nawet wierzą od dawna, w obliczu problemu ani razu nie stanęli przed obliczem Boga, by się modlić i poszukać Jego pragnień oraz prawdy, a następnie zrozumieć prawdę oraz działać i postępować zgodnie z Jego intencjami – nigdy czegoś takiego nie doświadczyli. Czy tacy ludzie naprawdę praktykują wiarę w Boga? Zastanawiam się, dlaczego niektórzy ludzie po wstąpieniu do grupy religijnej z taką łatwością przechodzą od wiary w Boga do wiary w człowieka, od podążania za Bogiem do podążania za człowiekiem? Dlaczego tak szybko się zmieniają? Dlaczego, choć wierzą w Boga od wielu lat, mimo to słuchają człowieka i we wszystkim za nim podążają? Tyle lat wiary, a jednak w ich sercach tak naprawdę nigdy nie było miejsca dla Boga. Żaden z ich uczynków nie ma nic wspólnego z Bogiem ani z Jego słowami. Ich mowa, czyny, życie, postępowanie, zajmowanie się różnymi sprawami, a nawet wykonywanie obowiązku i służba Bogu – wszystkie ich czyny i działania, wszystkie ich zachowania, a nawet każda ujawniona w nich myśl i idea – żadna z tych rzeczy nie ma nic wspólnego z wiarą w Boga ani z Jego słowami. Czy taka osoba szczerze wierzy w Boga? Czy to, przez ile lat ktoś wierzył w Boga, może określać jego postawę? Czy może dowodzić, że jego relacja z Bogiem jest normalna? W żadnym razie. Aby się przekonać, czy dana osoba szczerze wierzy w Boga, należy przede wszystkim sprawdzić, czy ten człowiek potrafi wziąć sobie słowa Boga do serca, czy potrafi żyć pośród Jego słów i doświadczać Jego dzieła.

Zastanówcie się nad tym: jeśli, wierząc w Boga, jedynie uczestniczycie w religijnych rytuałach i przestrzegacie pewnych reguł; jeśli w wykonywaniu swojego obowiązku i postępowaniu działacie rutynowo, nie skupiając się na prawdozasadach; jeśli omawiając prawdę, mówicie tylko o słowach i doktrynach, ale nie macie praktycznej wiedzy; jeśli przy głoszeniu ewangelii i niesieniu świadectwa słowa waszych omówień są powierzchowne; jeśli zaopatrujecie i wspieracie innych tylko duchowymi słowami i doktrynami, to czy możecie osiągać rezultaty? Jeśli w swojej wierze w Boga dążycie tylko do manifestowania zewnętrznych przejawów duchowości, to czy taka wiara jak wasza jest doświadczaniem Bożego dzieła? Czy możecie zyskać prawdę, pełniąc swój obowiązek w taki sposób? Czy to jest prawdziwa wiara w Boga? (Nie). Czym w istocie jest prawdziwa wiara w Boga? Być może podążaliście za Bogiem przez wiele lat, przeczytaliście wiele Jego słów, wysłuchaliście niejednego kazania i rozumiecie wiele doktryn – i oczywiście niektórzy z was również częściowo weszli w prawdorzeczywistość – ale czy odważycie się stwierdzić, że osiągnęliście już postawę wymaganą dla zbawienia? Czy macie pewność, że znów nie zostaniecie sprowadzeni na manowce i pochwyceni w niewolę szatana? Czy macie pewność, że już nigdy nie będziecie wielbić człowieka i podążać za nim? Czy możecie zagwarantować, że będziecie podążać za Bogiem do samego końca, że w żadnym wypadku się nie cofniecie, że nie będziecie, tak jak ludzie religijni, po prostu wierzyć w niebiańskiego, niejasnego Boga, zamiast podążać za Bogiem realnym? Może podążacie za wcielonym Bogiem, ale czy dążycie do prawdy? Czy jesteście w stanie osiągnąć prawdziwe poznanie Boga i podporządkować się Mu? Czy wciąż nie grozi wam to, że zdradzicie Boga? Powinniście to wszystko rozważyć. Które z waszych obecnych sposobów wiary, poglądów i stanów są podobne jak u wyznawców chrześcijaństwa lub je przypominają? Pod jakim względem jesteście w tym samym stanie? Jeśli ktoś, kto wierzy w Boga, trzyma się prawdy, jakby to był zestaw reguł, to czy jego wiara nie może się przekształcić w zaangażowanie w rytuał religijny? (Może). Przestrzeganie rytuałów religijnych tak naprawdę nie różni się od chrześcijaństwa – ci, którzy to robią, są po prostu bardziej zaawansowani i doszli dalej w kwestiach nauczania i teorii, są nieco wyżej wyniesieni i bardziej zaawansowani w swojej wierze. To wszystko. Jeśli wiara w Boga zmienia się w wiarę religijną, w studiowanie teologii, w zestaw reguł czy rytuałów, to czy nie przekształciła się w chrześcijaństwo? Istnieje różnica między nowymi i starymi naukami, ale jeśli nie wykraczasz poza zrozumienie prawdy jako doktryny i nie wiesz, jak praktykować prawdę, a tym bardziej jak doświadczać Bożego dzieła – i jeśli, bez względu na to, od ilu lat wierzysz w Boga, ile trudów znosisz oraz jak dobrze się zachowujesz, wciąż nie masz prawdziwego zrozumienia prawdy, nie zyskałeś prawdy ani nie wszedłeś w prawdorzeczywistość – to czy ten sposób wierzenia nie jest tym samym co chrześcijaństwo? Czy nie na tym polega istota chrześcijaństwa? (Na tym). Jakie zatem macie poglądy czy stany w swoich działaniach albo podczas wykonywania obowiązku, które są podobne lub takie same jak u ludzi wyznających chrześcijaństwo? (Przestrzegamy reguł, wyposażamy się w słowa i doktryny). Przestrzeganie reguł, głoszenie słów i doktryn, uważanie prawdy za słowa i doktryny – co jeszcze? (Skupiamy się na wykonywaniu pracy, a nie na wejściu w życie). Skupiacie się tylko na wysiłkach, a nie na zyskaniu życia czy wejściu w prawdorzeczywistość – co jeszcze? (Koncentrujemy się na pozorach duchowości i dobrym zachowaniu). Sporo już powiedzieliście, więc podsumuję: dążenie do pozorów dobrego zachowania, usilne próby przydania sobie pozorów duchowości i robienie rzeczy, które według ludzkich pojęć i wyobrażeń są właściwe, rzeczy, które ludzie zazwyczaj aprobują – to pogoń za fałszywą duchowością. Człowiek tak postępujący jest hipokrytą, który stojąc na mównicy, wygłasza słowa i doktryny, nakazuje innym robić dobre rzeczy i być dobrymi ludźmi, udaje osobę uduchowioną. Jednak w swoim postępowaniu, przy załatwianiu spraw i wykonywaniu obowiązku nigdy nie szuka prawdy, lecz kieruje się szatańskimi skłonnościami. Cokolwiek mu się przytrafia, działa samowolnie, odsuwając Boga na bok. Nigdy nie działa zgodnie z prawdozasadami; przestrzega tylko reguł. Zupełnie nie rozumie prawdy ani intencji Boga, standardów, których spełnienia Bóg wymaga od człowieka, ani tego, co Bóg osiągnie poprzez zbawienie człowieka. Nigdy uważnie nie bada tych szczegółów prawdy ani nie pyta o nie. Wszystkie tego typu ludzkie wypowiedzi i zachowania są hipokryzją. Patrząc na prawdziwy stan, w jakim znajdują się serca takich ludzi, i na ich zewnętrzne zachowanie, można być pewnym, że nie mają oni nic z prawdorzeczywistości, że są w istocie obłudnymi faryzeuszami, że są niedowiarkami. Jeśli ktoś wierzy w Boga, ale nie dąży do prawdy, czy jego wiara jest szczera? (Nie). Czy ktoś, kto wierzy w Boga od wielu lat, ale w ogóle nie przyjmuje prawdy, może zacząć bać się Boga i wystrzegać się zła? (Nie). Nie może tego osiągnąć. Jaka jest zatem natura zewnętrznego zachowania takich ludzi? Jakiego rodzaju ścieżką mogą oni podążać? (Ścieżką faryzeuszy). W co wyposażają się całymi dniami? Czy nie w słowa i doktryny? Spędzają swoje dni na uzbrajaniu się, przybieraniu się w słowa i doktryny, aby się upodobnić do faryzeuszy, do ludzi uduchowionych i do tych, którzy służą Bogu – jaka jest natura wszystkich tych czynów? Czy to wielbienie Boga? Czy to prawdziwa wiara w Niego? (Nie). Cóż oni zatem robią? Oszukują Boga; po prostu przechodzą przez kolejne etapy procesu. Wymachują sztandarem wiary i odprawiają religijne rytuały, próbując zwieść Boga, aby osiągnąć swój cel, jakim jest bycie pobłogosławionym. Ci ludzie w ogóle nie czczą Boga. Na koniec taka grupa ludzi skończy tak jak ci w kaplicach, którzy rzekomo służą Bogu, rzekomo wierzą w Boga i podążają za Nim.

Jaka jest różnica między uczonymi w Piśmie i faryzeuszami, którzy wierzyli w Boga w Wieku Prawa, a pastorami, starszymi, ojcami i biskupami ze współczesnych kaplic chrześcijańskich i katolickich? To znaczy, czym różni się wiara w Jahwe od wiary w Jezusa? Co jeszcze je różni poza imieniem, w które ludzie wierzą? Czego trzymali się ci, którzy wierzyli w Jahwe? Na czym polegała ich wiara? (Przestrzegali prawa i przykazań). Czy rozumieli działanie Ducha Świętego? Czy rozumieli drogę niesienia własnego krzyża? (Nie rozumieli). Czy wiedzieli, że Bóg jest prawdą, drogą i życiem? Czy mieli taką koncepcję? Czy znali przekazy, które słyszeli wyznawcy Jezusa? (Nie). Co sądzą o nich ci, którzy wierzą w Jezusa? (Że byli zacofani, konserwatywni i nie nadążali za dziełem Ducha Świętego). Najważniejsze jest to, że nie nadążali za etapami Bożego dzieła. Bóg zapowiedział przyjście Mesjasza, a kiedy przyszedł w ciele, został nazwany Jezusem Chrystusem. Nie przyjęli Go, lecz uparcie Mu się przeciwstawiali. Nie uznali Pana Jezusa za Boga wcielonego i ukrzyżowali Go. Pozostali w tyle i w Wieku Łaski zostali wyeliminowani. Nie znali przesłań Wieku Łaski, takich jak odkupienie, zbawienie przez krzyż i skrucha. Czyż to nie jest różnica? (Jest). O czym więc mówią ludzie z Wieku Łaski? Jaka jest różnica między nimi a wyznawcami z Wieku Prawa? Czego więcej się dowiedzieli? Przede wszystkim, gdy chodzi o czytanie Biblii, czytają Stary i Nowy Testament; jeśli chodzi o imię Boga, w którego wierzą, nie używają już tylko imienia Jahwe, lecz nazywają Boga przede wszystkim Jezusem Chrystusem. Co takiego praktykują? Spowiedź i pokutę, znoszenie cierpień i pokorę; są kochający, przestrzegają przykazań, niosą swój krzyż, idą ścieżką cierpienia krzyża i oczekują na wstąpienie do nieba po śmierci. Pod wieloma względami różnią się od wierzących w Boga z Wieku Prawa. Mówią o dziele Ducha Świętego, o tym, że Duch Święty napełnia ich i prowadzi; mówią o modlitwie, o działaniu w imieniu Pana Jezusa i o głoszeniu ewangelii. Sprawy, o których mówią, są zupełnie inne niż w Wieku Prawa, ale ostatecznie Bóg podsumowuje ich tak samo jak ludzi wiary żydowskiej – oni także należą do grupy religijnej. O co tu chodzi? Ci żydowscy faryzeusze, arcykapłani i uczeni w Piśmie z Wieku Prawa nominalnie wierzyli w Boga, ale odwrócili się od Jego drogi, a nawet ukrzyżowali wcielonego Boga. Czy zatem ich wiara mogła zyskać uznanie w oczach Boga? (Nie). Bóg scharakteryzował ich już jako ludzi wiary żydowskiej, członków grupy religijnej. Podobnie tych, którzy dzisiaj wierzą w Jezusa, Bóg postrzega jako członków grupy religijnej, ponieważ nie uznaje ich za członków swojego kościoła ani za wierzących w Niego. Dlaczego Bóg tak potępia świat religii? Ponieważ wszystkim członkom grup religijnych, a zwłaszcza wysokiego szczebla przywódcom różnych wyznań, brakuje bogobojnych serc, nie podążają też za Bożą wolą. Wszyscy oni są niedowiarkami. Nie wierzą we wcielenie, a tym bardziej nie przyjmują prawdy. Nigdy nie szukają, nie dopytują, nie badają i nie przyjmują dzieła Boga w dniach ostatecznych ani prawd, które On wyraża, lecz z miejsca potępiają dzieło wcielenia Boga w dniach ostatecznych i bluźnią przeciwko niemu. Widać przez to jasno, że choć nominalnie być może wierzą oni w Boga, to jednak Bóg nie uznaje ich za wierzących w Niego; nazywa ich złoczyńcami i mówi, że nic, co robią, nie ma najmniejszego związku z Jego dziełem zbawienia, że są niewierzącymi, którzy pozostają poza Jego słowami. Jeśli będziecie wierzyć w Boga tak jak teraz, to czy nie nadejdzie dzień, kiedy i wy staniecie się tylko wyznawcami religii? Wiara w Boga wywodząca się z religii nie może doprowadzić do zbawienia – a dlaczego? Jeśli nie potraficie na to odpowiedzieć, to znaczy, że w najmniejszym stopniu nie rozumiecie prawdy ani Bożych intencji. Najbardziej tragiczną rzeczą, jaka może spotkać wiarę w Boga, jest sprowadzenie jej do religii i wyeliminowanie jej przez Boga. Jest to rzecz niewyobrażalna dla człowieka, a ci, którzy nie rozumieją prawdy, nigdy jasno tego nie pojmą. Powiedzcie Mi, skoro w oczach Boga kościół na przestrzeni długich lat od swego powstania stopniowo przekształcił się w religię i stał się wyznaniem, to czy ludzie, którzy do niego należą, są przedmiotami Bożego zbawienia? Czy są członkami Jego rodziny? (Nie). Nie są. Jaką drogą kroczą ludzie, którzy z nazwy wierzą w prawdziwego Boga, a których On jednak uważa za ludzi religii? Na drodze, którą kroczą, niosą sztandar wiary w Boga, ale nigdy nie podążają Jego drogą; na tej drodze wierzą w Niego, ale Go nie wielbią, a nawet Go porzucają; twierdzą, że wierzą w Boga, a jednocześnie Mu się przeciwstawiają, formalnie wierzą w imię Boga, w prawdziwego Boga, a mimo to czczą szatana i diabłów oraz angażują się w ludzkie przedsięwzięcia oraz ustanawiają niezależne ludzkie królestwo. Oto droga, którą idą. Patrząc na tę drogę, widać wyraźnie, że są grupą niedowiarków, bandą antychrystów, grupą szatanów i diabłów, które jawnie stawiają opór Bogu i zakłócają Jego dzieło. Oto istota świata religijnego. Czy grupa takich ludzi ma cokolwiek wspólnego z Bożym planem zarządzania dla zbawienia człowieka? (Nie). Jeżeli wiara wierzących w Boga, niezależnie od tego, jak wielu ich jest, zostanie scharakteryzowana przez Boga jako wiara grupy religijnej, to wówczas ci ludzie nie są przedmiotem Bożego dzieła i zbawienia, a Bóg już podjął w tej sprawie decyzję – ludzie ci nie mogą zostać zbawieni. Dlaczego tak mówię? Grupa pozbawiona Bożego dzieła lub przewodnictwa, która nie podporządkowuje się Bogu ani w ogóle Go nie czci, może formalnie wierzyć w Boga, podąża jednak za pastorami i starszymi, i im jest posłuszna, a pastorzy i starsi religijni z istoty swej są z szatana i są obłudnikami. Dlatego ci ludzie podążają za szatanami i diabłami, i im są posłuszni. W swoich sercach praktykują wiarę w Boga, ale w gruncie rzeczy są manipulowani przez człowieka, poddani ludzkim zarządzeniom i panowaniu. Tak więc, zasadniczo, tym, za czym podążają i czemu są posłuszni, jest szatan, diabły i siły zła, które opierają się Bogu, oraz wrogowie Boga. Czy Bóg zbawiłby taką grupę ludzi? (Nie). A dlaczego? Cóż, czy tacy ludzie są zdolni okazać skruchę? Nie, nie okażą skruchy. Pod sztandarem wiary w Boga angażują się w ludzkie działania i ludzkie przedsięwzięcia, przeciwstawiając się Bożemu planowi zarządzania dla zbawienia człowieka, a ostatecznie doprowadzi to do tego, że zostaną z pogardą odrzuceni przez Boga. To niemożliwe, aby Bóg ocalił tych ludzi; nie są zdolni okazać skruchy, a ponieważ zostali zagarnięci przez szatana, Bóg wydaje ich w jego ręce. Czy aprobata Boga dla czyjejś wiary w Niego zależy od tego, jak długo ktoś wierzy? Czy zależy od rodzaju rytuałów, w jakich ktoś bierze udział, bądź reguł, których przestrzega? Czy Bóg patrzy na ludzkie praktyki? Czy patrzy na ich liczbę? (Nie). Na co więc patrzy? Kiedy Bóg wybiera grupę ludzi, na jakiej podstawie ocenia, czy mogą oni być zbawieni i czy ich zbawi? Opiera się na tym, czy potrafią przyjąć prawdę; opiera się na drodze, którą kroczą. Chociaż Bóg być może nie przekazał ludziom w Wieku Łaski tak wielu prawd, jak wyraża teraz, i chociaż te prawdy nie były tak szczegółowe, nawet wówczas był w stanie udoskonalić człowieka i nawet wówczas istnieli ludzie, którzy mogli zostać zbawieni. Jeśli więc współcześni ludzie, którzy usłyszeli tak wiele prawd i którzy rozumieją intencje Boga, nie są w stanie podążać Jego drogą ani wejść na ścieżkę zbawienia, jaki będzie ich ostateczny wynik? Taki sam jak wynik wyznawców chrześcijaństwa i judaizmu – podobnie jak oni, nie będą mogli zostać zbawieni. Oto jest sprawiedliwe usposobienie Boga. Nie ma znaczenia, ilu kazań wysłuchałeś ani ile prawd zrozumiałeś – jeśli wciąż podążasz za człowiekiem, jeśli wciąż podążasz za szatanem i ostatecznie nie jesteś w stanie podążać drogą Boga ani czuć bojaźni Bożej i wystrzegać się zła, to takich ludzi Bóg z pogardą odrzuca. Ludzie religii może potrafią głosić szeroką wiedzę biblijną i mogą rozumieć część doktryn duchowych, ale nie są zdolni podporządkować się dziełu Boga, praktykować i doświadczać Jego słów ani prawdziwie Go wielbić, nie potrafią też bać się Boga i wystrzegać się zła. Wszyscy oni są hipokrytami, a nie ludźmi, którzy prawdziwie podporządkowują się Bogu. W oczach Boga tacy ludzie zostają zdefiniowani jako wyznanie, jako ludzka grupa, ludzka klika, a także jako miejsce zamieszkania szatana. Razem stanowią bandę szatana, królestwo antychrystów, a Bóg odrzuca ich całkowicie i ze wzgardą.

W tej chwili najpilniejszą rzeczą, którą powinniście zrobić, jest dążenie do prawdy. Po pierwsze, nie możecie zwlekać przy wykonywaniu obowiązku, a po drugie, musicie się starać, by jak najszybciej wejść na ścieżkę zbawienia i nie zostać porzuconym przez Boga. Jakie to byłoby okropne! To wasza ostatnia, ulotna szansa w czasie, gdy Bóg wykonuje swoje dzieło zbawienia w dniach ostatecznych. Jeśli Bóg określa kogoś w taki sposób, że mówi, iż nigdy nie podążałeś Jego drogą, że w żadnym razie nie potrafisz bać się Boga ani wystrzegać się zła, i kiedy zdecyduje się ciebie opuścić, to nie będzie już dłużej cię napominał ani dyscyplinował, nie będzie cię dłużej przycinał, nie będzie cię osądzał ani karcił – to znaczy, że zupełnie z ciebie zrezygnuje. Wówczas poczujesz się całkowicie wolny. Nikt już nie będzie nad tobą czuwał. Nikt nie będzie ingerował w to, w jaki sposób wierzysz w Boga, ani nie będzie ci niczego wyrzucał bez względu na to, jakich złych rzeczy się dopuścisz. Nie będzie napomnień ani dyscyplinowania, jeśli wykonując swoje obowiązki, nie będziesz okazywać oddania lub będziesz dążyć tylko do zaspokojenia własnych ambicji i pragnień albo zakłócać i zaburzać pracę kościoła. Nawet jeśli masz w sercu wyobrażenia na temat Boga, nikt cię nie będzie napominał ani dyscyplinował. Jeśli będziesz się opierał przycinaniu lub je odrzucisz, jeśli będziesz osądzać lub podkopywać innych za ich plecami albo przeciągać ich na swoją stronę, nie będzie napomnień ani dyscyplinowania. O czym to świadczy? Czy to dobry znak? Nikt nad tobą nie czuwa, nikt cię nie przycina, a Bóg nie czyni ci wyrzutów. Wydaje się, że wszystko idzie po twojej myśli i możesz robić, co chcesz. To zdecydowanie nie jest dobry znak. Kiedy Bóg chce z ciebie zrezygnować, niczego już ci nie wyrzuca, nie czujesz dyscyplinowania ani osądu i karcenia. Co oznacza rezygnacja Boga z człowieka? Ano to, że ta osoba nie ma ostatecznego wyniku, że straciła swoją szansę na zbawienie. Kiedy Bóg z kogoś rezygnuje, najpierw sprawia, że ten człowiek nie ma wyrzutów sumienia; każdego dnia jest z siebie ogromnie zadowolony i myśli, że został pobłogosławiony, więc beztrosko sobie pobłaża, degeneruje się, podąża za pragnieniami swojego serca, robi, co chce, i postępuje tak, jak chce. Bez względu na to, jak bardzo rozwiązłe rzeczy chce czynić, nie jest napominany i dyscyplinowany, a zwłaszcza sam nie czuje niepokoju ani nie uważa, że coś jest nie tak. Ktoś, kto odchodzi od Bożych napomnień i dyscypliny, staje na krawędzi niebezpieczeństwa. Na jaką ścieżkę może potem wkroczyć? Staje się zdegenerowany, rozwiązły, pobłaża sobie i nieustannie popełnia złe uczynki. Prowadzi to do wielu kłopotów. Z zewnątrz wydaje się, że niektórzy ludzie żyją całkiem wygodnie i nie mają żadnych trosk, ale ci, którzy rozumieją prawdę, widzą, że taka osoba jest w niebezpieczeństwie, że Bóg jej nie chce – Bóg ją opuścił, a ona nawet o tym nie wie! Antychryści ze świata religii spędzają całe dnie na osądzaniu słów i dzieła wcielonego Boga, czyniąc wiele złych rzeczy, które przeciwstawiają się Bogu. Nikt ich nie napomina ani nie dyscyplinuje, lecz dzieje się tak dlatego, że Bóg już ich opuścił, a na końcu spotka ich wszystkich surowa kara, przed którą żaden z nich nie ucieknie. Czy na podstawie tej sprawy potraficie dostrzec intencję i postawę Boga? (Tak). Jeśli, podążając teraz za Bogiem, nie będziecie dążyć do prawdy, to możecie dotrzeć do tego samego punktu co oni, a wtedy znajdziecie się w niebezpieczeństwie; pewne jest, że wasz ostateczny wynik będzie taki sam jak ich. Co zatem ludzie powinni teraz robić najpilniej, aby nie pogrążyć się tak bardzo, że Bóg ich opuści? (Powinniśmy dążyć do prawdy i należycie wypełniać nasz obowiązek). Oprócz należytego wypełniania obowiązku musisz często stawać przed obliczem Boga, jeść i pić oraz rozważać Jego słowa, przyjmować Jego dyscyplinowanie i przewodnictwo oraz nauczyć się podporządkowania – to bardzo ważne. Musisz być w stanie podporządkować się wszystkim sytuacjom, ludziom, wydarzeniom i sprawom, które Bóg dla ciebie przygotował, a gdy chodzi o sprawy, których nie potrafisz pojąć, musisz się często modlić, szukając prawdy; tylko przez zrozumienie Bożych intencji znajdziesz drogę naprzód. Musisz mieć bogobojne serce. Rób to, co powinieneś robić, starannie i ostrożnie, żyj przed obliczem Boga z podporządkowanym Mu sercem. Często wyciszaj się przed Nim i nie bądź rozwiązły. Gdy coś ci się przydarzy, w każdym razie najpierw się uspokój, a potem, nie zwlekając, pomódlsię; modląc się, szukając i czekając, dojdź do zrozumienia Bożych intencji. Czy nie jest to postawa bojaźni Bożej? Jeśli w sercu boisz się Boga, jesteś Mu podporządkowany, potrafisz się przed Nim wyciszyć i pojąć Jego intencje, to przy tego rodzaju współpracy i praktyce będziesz chroniony i nie przydarzą ci się pokusy, nie zrobisz też niczego, co zakłócałoby bądź zaburzało pracę kościoła. Szukaj prawdy w sprawach, których nie widzisz jasno. Nie osądzaj na ślepo ani nie potępiaj. Dzięki temu Bóg nie będzie czuł do ciebie odrazy i nie odrzuci cię z pogardą. Jeśli masz bogobojne serce, to będziesz obawiał się Go obrazić, a gdy przytrafi ci się pokusa, będziesz żył przed obliczem Boga w przerażeniu i trwodze, pragnąc być Mu podporządkowanym i zadowalać Go we wszystkim. Dopiero gdy nauczysz się praktykować w ten sposób i będziesz zdolny często żyć w takim stanie, często wyciszając się przed Bogiem i często stając przed Jego obliczem, będziesz mógł bezwiednie unikać pokus i złych rzeczy. Bez bogobojnego serca lub z sercem, które nie stoi przed obliczem Boga, będziesz zdolny popełniać niektóre rodzaje zła. Masz zepsute usposobienie i nie potrafisz nad nim zapanować, więc jesteś zdolny do czynienia zła. A gdy uczynisz zło, które spełnia kryteria zakłócania i zaburzania, czy konsekwencje nie będą poważne? Czeka cię co najmniej to, że inni cię przytną, a jeśli twoje wykroczenie będzie poważne, Bóg odrzuci cię z odrazą i zostaniesz wydalony z kościoła. Ale jeśli masz serce podporządkowane Bogu, serce, które często się przed Nim wycisza, jeśli boisz się Boga, jeśli się Go lękasz, to czyż nie będziesz w stanie trzymać się z dala od wielu złych rzeczy? Jeśli boisz się Boga i mówisz: „Lękam się Boga; boję się Go obrazić, zakłócić Jego dzieło i wzbudzić Jego odrazę”, to czyż nie jest to dla ciebie normalna postawa i normalny stan? Co może wzbudzić w tobie lęk? Ten lęk rodzi się z bogobojnego serca. Jeśli masz serce, które lęka się Boga, będziesz wystrzegać się złych rzeczy i unikać ich, gdy je zobaczysz, a tym samym będziesz chroniony. Czy ktoś, kto nie ma serca lękającego się Boga, może się Go bać? Czy może wystrzegać się zła? (Nie). Czyż nie są zuchwali ci, którzy nie potrafią bać się Boga i w których nie budzi On lęku? Czy ludzi zuchwałych można powstrzymać? (Nie). A czy ci, których nie można powstrzymać, nie czynią tego, co im przyjdzie do głowy w ferworze chwili? Jakie rzeczy robią ludzie, działając z własnej woli, kierując się swoim zapałem i zepsutym usposobieniem? W oczach Boga są to złe rzeczy. Musicie więc jasno zrozumieć, że dobrze jest, gdy człowiek ma serce, które lęka się Boga – dzięki temu człowiek może zacząć bać się Boga. Kiedy ktoś ma Boga w sercu i potrafi się Go bać, będzie w stanie trzymać się z dala od złych rzeczy. Dla takich ludzi jest nadzieja na zbawienie.

Czy wierzącemu łatwo jest bać się Boga i wystrzegać zła? W rzeczywistości nie jest to nic prostego; jeśli nie dążysz do prawdy, nigdy tego nie osiągniesz. Na przykład, niektórzy mówią tak: „Wcale nie jest łatwo wierzyć w Boga, a poza tym trzeba jeszcze wypełniać swój obowiązek, cierpieć i płacić cenę”. Jak się czujesz, gdy słyszysz te słowa? Jaki problem wiąże się z ich wypowiadaniem? Gdybyś nie miał bogobojnego serca, to co byś powiedział? Powiedziałbyś: „Zgadza się, już wiele lat temu opuściłem dom, aby wypełniać swój obowiązek, tęsknię za dziećmi i matką, niemało wycierpiałem. Gdybym miał nie otrzymać błogosławieństw, byłoby to niesprawiedliwe!”. Czy w tych słowach jest bojaźń Boża? (Nie ma). Jeśli ktoś nie ma bogobojnego serca i wypowiada takie słowa, to jak ocenić jego zachowanie? Czy nie opiera się on Bogu i nie narzeka na Niego? Jeśli wypowiada słowa skargi na Boga, to czy naprawdę wierzy, że Bóg jest Bogiem sprawiedliwym? Jeżeli człowiek nie ma w sercu lęku przed Bogiem, jeśli nie potrafi się Go bać, to czy łatwo jest mu wystrzegać się zła? (Nie jest). Nie potrafi wystrzegać się zła. Taki człowiek mówi: „Gdybym po zrezygnowaniu z rodziny i kariery nie otrzymał błogosławieństwa, byłoby to bardzo niesprawiedliwe!”. Gdybyś natychmiast odpowiedział: „To zupełna racja”, jak oceniłbyś te słowa? Czy to jest wystrzeganie się zła? Fakt, że jesteś w stanie powiedzieć „to zupełna racja”, dowodzi tylko, że podobnie jak ta druga osoba, ty również narzekasz na Boga. Skarga już wyszła z twoich ust, tworząc zło. Nie tylko nie potrafisz wystrzegać się zła, ale jesteś zdolny do wypowiadania skarg i czynienia zła. Choć nie jest to wielkie zło, jest to jednak narzekanie na Boga. Jeśli dzisiaj nie rozwiążesz problemu czynienia niewielkiego zła, jutro grozi ci, że zdradzisz Boga – tak okropne jest zepsute usposobienie człowieka. Czy jasno rozumiecie tę kwestię? Jeśli ktoś nie ma bogobojnego serca, wówczas to, co mówi na głos, to, co myśli w duchu, a także to, co w naturalny sposób ten człowiek przejawia – wszystko to jest złe. Jeśli nie masz bogobojnego serca, to nawet drobna sprawa może w całej pełni obnażyć twoje zepsute usposobienie, twój charakter, twoje dążenia i intencje; może nawet obnażyć twoje niezadowolenie z Boga. Ci, którzy nie mają bogobojnych serc, mówią, co chcą. Mówią wszystko, co im przyjdzie do głowy, a to, co wypowiedziane, staje się faktem. Z perspektywy Boga taka osoba nie boi się Go ani nie unika zła, lecz angażuje się w zło, kiedy je widzi, i staje się wspólnikiem w występkach złych ludzi. Jeśli masz bogobojne serce, jeśli czujesz lęk przed Bogiem, jeśli żyjesz w Jego obecności, to jak powinieneś zareagować na słowa takiej osoby? Co ten człowiek chce przez to powiedzieć? Nie ma ochoty rezygnować z błogosławieństw. Chce uzyskać błogosławieństwa, ale nie ma też ochoty cierpieć ani płacić ceny, więc mówi: „Wcale nie jest łatwo wierzyć w Boga”. Czy nie ma wrażenia, że się skarży? Te słowa brzmią jak narzekanie; ta osoba jest zła na Boga, skarży się i uważa, że Boże wymagania wobec ludzi są zbyt wysokie; myśli, że Bóg żąda od niej zbyt wysokiej ceny za te niewielkie błogosławieństwa, którymi ją obdarza; uważa, że Bóg nie powinien tak postępować, że On nie kocha człowieka, że wcale nie okazuje mu miłosierdzia, że go dręczy; sądzi, że człowiekowi nie jest łatwo wymienić cierpienie na błogosławieństwo – czy nie to właśnie sugeruje? (Tak). Więc jak powinieneś jej odpowiedzieć? Posłuchajcie tej odpowiedzi i sprawdźcie, czy waszym zdaniem jest słuszna. Powinieneś powiedzieć: „Cóż znaczy nasze niewielkie cierpienie? Zobacz, ile wycierpiał Bóg. Aby zbawić ludzkość, Bóg zstąpił z nieba na ziemię, wcielił się pokornie i potajemnie wśród ludzi i zniósł wielkie upokorzenie; aby ocalić ludzkość, poświęcił nawet swoje życie. Cierpienie Boga znacznie przewyższa to, co my wycierpieliśmy. Nasze cierpienie nic nie znaczy. Co więcej, powinniśmy cierpieć; czyż nie cierpimy po to, abyśmy mogli zostać pobłogosławieni?”. Co o tym myślisz? Z pozoru odpowiedź ta wydaje się słuszna i z doktrynalnego punktu widzenia nie zawiera błędów, ale czy jest w niej jakieś świadectwo? (Nie). Nie ma w niej świadectwa. To tylko pobieżne odwołanie się do doktryny, aby kogoś napomnieć. Czy to może rozwiązać jakieś problemy? Jeśli chcesz rozwiązywać problemy, jak powinieneś rozmawiać z taką osobą? Gdybyś usłyszał takie słowa skargi, co poczułbyś w sercu? Poczułbyś, że kiedy ta osoba wykonywała swój obowiązek, wierząc w Boga, to nie znosiła cierpień ze szczególną ochotą. Jednak po chwili zastanowienia pomyślałbyś: „Jak nie chce, to nie. Co to ma wspólnego ze mną? Jeśli skarży się na Boga, to nie skarży się na mnie i nie ma to związku z moimi korzyściami. To jest jej osobista relacja z Bogiem, więc powinna sama sobie z tym poradzić. Co to ma wspólnego ze mną?”. Takie potraktowanie tej osoby wydaje się zupełnie rozsądne i nie jest błędem, ale kiedy ci się coś takiego przytrafia, jako człowiek mający bogobojne serce powinieneś najpierw pomyśleć: „Ta osoba wierzy w Boga, ale wciąż się na Niego skarży i przekręca fakty. Ktoś taki w żadnym razie nie potrafi przyjąć prawdy. Bycie zbawionym to wielka sprawa, więc czy to w porządku, jeśli ten ktoś w ogóle nie cierpi? Ponadto, dlaczego ludzie cierpią? Czy nie z powodu swoich skażonych skłonności? Bóg ma dobre intencje, pozwalając ludziom cierpieć. Jest to dla ludzi korzystne, udoskonala ich i buduje; jeśli ludzie nie cierpią, nie mogą się niczego nauczyć, nie mogą zyskać prawdy ani być w zgodzie z Bożymi intencjami. Odrobina cierpienia jest miłosierdziem i łaską ze strony Boga; wyraża się w tym miłość Boga do człowieka. To jest zbawienie! Jak ten ktoś może wyrażać się w taki sposób? Muszę to z nim omówić. Nie mogę pozwolić, aby błędnie rozumiał Boga i skarżył się na Niego. Nie mogę dopuścić do tego, żeby wszędzie rozpowszechniał te słowa i by wpływały one na innych. W tej sprawie muszę mówić w imieniu Boga. Muszę pomóc tej osobie w pozbyciu się błędnego rozumienia Boga i właściwym zrozumieniu wiary w Niego. Skoro ma ona tak błędne rozumienie Boga, to czy nie traktuje Go niesprawiedliwie? Boża miłość i zbawienie człowieka są tak wspaniałe! Jak można myśleć w taki sposób?”. Jeśli tak pomyślisz, to czyż nie oznacza to, że masz bogobojne serce? (Tak). Co się tyczy bojaźni Bożej, nie tylko wypowiadasz właściwe słowa, ale też masz bogobojne serce, potrafisz podporządkować się Bogu i w ogóle się nie buntujesz ani nie narzekasz. Tak właśnie stajesz się człowiekiem bogobojnym. W kwestii bojaźni Bożej uzyskałeś prawdę. Nie jest tak, że tylko wykrzykujesz hasła, jesteś bowiem w stanie nieść świadectwo o Bogu i niewzruszenie w nim trwać. Mając tę wiedzę, co powinieneś powiedzieć takiej osobie? Powinieneś powiedzieć: „Bóg podchodzi do zbawienia człowieka ze żmudnymi zamysłami. Ci, którzy nie mają bogobojnego serca, często się na Niego skarżą i sprzeciwiają się Mu, w ogóle nie zważając na Jego intencje. Jeśli trochę cierpią lub nie dostrzegają Bożych błogosławieństw, wtedy się skarżą, ich serca się buntują, a oni popadają w zniechęcenie i stają się oporni. Dowodzi to, że dla ludzi o skażonych skłonnościach sprzeciw wobec Boga jest rzeczą naturalną i że ludzka natura jest wrogo nastawiona do Boga. Kiedy ludzie płacą niewielką cenę, rezygnują z jakichś drobnostek i ponoszą niewysokie koszty podczas wykonywania swoich obowiązków, robią to, aby móc osiągnąć zbawienie – nie czynią tego dla Boga. Cierpisz z powodu swojego zepsutego usposobienia. Jeśli chcesz zyskać prawdę, musisz trochę pocierpieć. Nieładnie mówiąc, ludzie zasługują na to, by cierpieć; Bóg nie zsyła na ciebie cierpienia ani nie zmusza cię, byś cierpiał. Jeśli masz buntownicze usposobienie, to czy możesz uniknąć cierpienia? To twoje zepsute usposobienie sprawia, że cierpisz – nie ma to nic wspólnego z Bogiem. Gdybyś naprawdę zrozumiał prawdę i we wszystkim podporządkował się Bogu, czy wciąż rodziłoby się w tobie zniechęcenie? Czy nadal skarżyłbyś się na Boga? Czy wciąż cierpiałbyś z tego powodu? Tak więc bez względu na rodzaj ludzkich cierpień, są one skutkiem zepsutego usposobienia; ludzie nie mogą obwiniać za to innych, a tym bardziej Boga. Kiedy się nawarzyło piwa, trzeba je wypić. Jeśli nie cierpisz, musisz zginąć; musisz zostać ukarany. Co wybierasz? Bóg nie chce, abyś cierpiał, ale czy bez cierpienia byłbyś w stanie się Mu podporządkować? Czy bez cierpienia byłbyś w stanie postępować zgodnie z prawdozasadami? Czy bez cierpienia byłbyś w stanie słuchać słów Boga?”. Kiedy powiesz coś takiego, czy twój rozmówca będzie mógł zyskać pewne zrozumienie? Po pierwsze, czy te słowa są zgodne z Bożymi intencjami? Czy są zgodne z prawdą? (Tak). A skoro są zgodne z prawdą, to czyż osoba bogobojna nie powinna ich wypowiadać? (Powinna). Ktoś, kto jest w stanie wypowiedzieć te słowa, wystrzega się zła. Co zatem musi mieć człowiek, by móc wystrzegać się zła? (Musi mieć bogobojne serce). Tylko dzięki bogobojnemu sercu może unikać zła; tylko dzięki bogobojnemu sercu ludzie mogą podporządkować się Bogu i dawać o Nim świadectwo. Tacy ludzie w naturalny sposób będą wystrzegać się zła.

Jak sądzicie, w jakim stanie żyją zwykle ludzie, którzy nie mają bogobojnych serc? Czy mają relację z Bogiem? (Nie). Niektórzy mówią: „To nieprawda. Codziennie się modlą, czytają słowa Boże, punktualnie przychodzą na zgromadzenia i normalnie wypełniają swój obowiązek. Jak można mówić, że nie mają relacji z Bogiem? Czy robiliby to wszystko, gdyby nie wierzyli w Boga?”. Czy taki pogląd jest słuszny? (Nie jest. To tylko zewnętrzne działania. Jeśli ktoś nie szuka prawdy w swoich działaniach, to nie ma bogobojnego serca i cokolwiek robi, nie ma to nic wspólnego z Bogiem). Jeśli w swej wierze w Boga ludzie nie żyją często przed Jego obliczem, wówczas nie będą w stanie czuć wobec Niego żadnej bojaźni, a zatem nie będą potrafili wystrzegać się zła. Te sprawy wiążą się ze sobą. Jeśli w głębi serca często żyjesz przed obliczem Boga, będziesz się hamował i w wielu kwestiach będziesz się Go bał. Nie powiesz niczego nierozsądnego, nie posuniesz się za daleko, nie uczynisz niczego, co jest rozwiązłe ani niczego, co jest nienawistne Bogu. Jeśli zaakceptujesz Bożą kontrolę i przyjmiesz Jego dyscyplinę, to będziesz stronił od czynienia wielu złych rzeczy. Czyż tym samym nie unikniesz zła? Jeśli twierdzisz, że wierzysz w Boga, jednak w twoim sercu często panuje zamęt i nie wiesz, jak działa Bóg, by zbawić człowieka, ani w jaki sposób człowiek powinien dążyć do prawdy, ani też nie wiesz, czy kochasz prawdę i jakie okoliczności powinny cię skłonić do modlitwy do Boga; jeśli każdego dnia żyjesz w zamęcie, niczego nie traktujesz poważnie, po prostu trzymasz się reguł; jeśli twoje serce nie potrafi wyciszyć się przed obliczem Boga, a ty się nie modlisz ani nie szukasz prawdy za każdym razem, kiedy coś ci się przytrafia oraz jeśli często postępujesz według swojej woli, żyjesz według swojego szatańskiego usposobienia i objawiasz swoje zuchwałe usposobienie oraz nie przyjmujesz Bożego nadzoru ani dyscypliny i nie masz podporządkowanego serca, to wiedz, że w głębi ducha zawsze będziesz żył przed obliczem szatana, będziesz pod kontrolą szatana oraz własnego skażonego usposobienia. Takim ludziom brak jakiejkolwiek bojaźni Bożej. Są po prostu niezdolni do unikania złych rzeczy i nawet jeśli ich nie czynią, wszystko, co myślą, jest nadal złe i nie ma związku z prawdą, a wręcz się jej sprzeniewierza. Czy zatem tacy ludzie zasadniczo nie mają żadnego związku z Bogiem? Choć znajdują się pod Jego panowaniem, ich serca nigdy nie przychodzą przed Jego oblicze, a oni sami nigdy nie modlili się do Niego prawdziwie; nigdy nie traktowali Boga jak Boga, nigdy nie traktowali Go jak Stwórcy, który sprawuje nad nimi suwerenną władzę, nigdy nie uznali, że On jest ich Bogiem i Panem, i nigdy nie rozważali szczerego wielbienia Go. Tacy ludzie nie rozumieją, co to znaczy bać się Boga i uznają, że mają prawo do popełniania zła. Mówią w sercach: „Będę robić to, co chcę. Sam zajmę się swoimi sprawami. Nikomu nic do tego”. Traktują wiarę w Boga jako pewnego rodzaju mantrę, formę obrządku. Czyż to nie czyni z nich niedowiarków? Oni są niedowiarkami! W oczach Boga wszyscy ci ludzie są złoczyńcami. Wszystko, co przez cały dzień myślą, jest złe. To degeneraci domu Bożego i On nie uznaje takich ludzi za członków swojego domu. Jacy ludzie przebywają w domu Bożym? Są to ludzie, którzy boją się Boga i unikają zła, ludzie, którzy podporządkowują się Bożemu dziełu. Ci, którzy po prostu wierzą w imię Boga, ale nie akceptują Go jako swojego Pana i Boga – czy oni są częścią domu Bożego? Ci, którzy nie akceptują Boga jako swojego Stwórcy i nie uznają faktu, że On jest prawdą – czy oni należą do Boga? Absolutnie nie. Tylko ci, którzy przyjmują prawdę, należą do Boga; tylko ci, którzy traktują Boga jak Boga, należą do Niego. Jak wyrażają się ludzie, którzy wiedzą, że Bóg jest prawdą, przyjmują Go jako swojego Pana i widzą, że On jest Suwerennym Władcą wszystkich rzeczy? Jaki stan panuje w ich sercu? Jak praktykują, gdy coś im się przytrafia? (We wszystkim szukają prawdy). To jeden aspekt. Co jeszcze? (Podporządkowują się wszystkim sytuacjom, ludziom, wydarzeniom i sprawom przygotowanym przez Boga, potrafią wyciągać z nich wnioski i zyskiwać prawdę). (Nie odważają się zrobić niczego, co przeciwstawia się Bogu lub Go obraża). To również są sposoby, na jakie wyrażają siebie. Najważniejsze jest to, że kiedy coś im się przydarza – niezależnie od tego, czy rozumieją prawdę, czy nie, i czy potrafią wprowadzić ją w życie, czy nie – po pierwsze i przede wszystkim czują lęk przed Bogiem; nie działają pochopnie i samowolnie, potrafią bać się Boga i nie obrażać Go. Inni widzą, że ci ludzie nie wypowiadają się lekkomyślnie, że ich działania są opanowane, nie zaś porywcze czy rozwiązłe, że mają w sobie głęboki spokój, że potrafią czekać, że łączą się z Bogiem w sercach i szukają Go, że mają serca posłuszne Bogu i bogobojne. Ludzie, którzy urzeczywistniają takie rzeczy, potrafią odnieść wszystko, co im się przydarza, do słów Bożych i wszystko z nimi połączyć, a ich relacja z Bogiem jest normalna. Niektórzy ludzie – ci, którzy nie mają Boga w sercu – nie potrafią tego urzeczywistniać, a ich usposobienie z pewnością jest aroganckie, rozwiązłe i nieposkromione. Przez cały dzień śmieją się i żartują, nie wkładają serca w wykonywanie swoich obowiązków, mówią i robią wszystko, co im przyjdzie do głowy, obnażają kły i wysuwają pazury, a we wszystkim, co robią, są lekkomyślni i porywczy. Już na pierwszy rzut oka widać, że są jak niewierzący. Czy ktoś o takich przejawach i zachowaniu żyje przed obliczem Boga? Czy szczerze w Niego wierzy? Czy ma Go w sercu? Z całą pewnością nie. Tacy ludzie są potępieni i znienawidzeni przez Boga.

Temat, który dzisiaj omawialiśmy, jest jednym z najważniejszych spośród wszystkich. Czego dotyczy ten temat? (Zbawienia). Jeśli ludzie chcą być zbawieni, gdy wierzą w Boga, to kluczowe jest to, czy mają bogobojne serce, czy Bóg ma miejsce w ich sercach, czy są w stanie żyć przed obliczem Boga i utrzymywać z Nim normalną relację. Istotne jest to, czy ludzie są w stanie praktykować prawdę i osiągnąć podporządkowanie Bogu. Taka jest droga i warunki zbawienia. Jeśli twoje serce nie jest zdolne do życia przed Bogiem, jeśli nie modlisz się często do Boga i nie rozmawiasz z Nim, stracisz normalną relację z Bogiem i nigdy nie będziesz zbawiony, ponieważ zablokowałeś sobie drogę do zbawienia. Jeśli nie masz żadnej relacji z Bogiem, to doszedłeś do końca trasy. Jeżeli Boga nie ma w twoim sercu, to nie ma sensu twierdzić, że masz wiarę, tylko nominalnie wierzyć w Boga. Nie ma znaczenia, ile słów i doktryn jesteś w stanie wypowiedzieć, ile wycierpiałeś za swoją wiarę w Boga ani jak bardzo jesteś utalentowany; jeśli Bóg jest nieobecny w twoim sercu i nie boisz się Go, to bez względu na to, jak w Niego wierzysz, Bóg powie: „Odejdź ode Mnie, złoczyńco”. Zostaniesz sklasyfikowany jako złoczyńca. Nie będziesz połączony z Bogiem, On nie będzie twoim Panem ani twoim Bogiem. Chociaż uznajesz, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę, i uznajesz, że On jest Stwórcą, to jednak nie oddajesz Mu czci i nie poddajesz się Jego panowaniu. Podążasz za szatanem i diabłami; tylko szatan i diabły są twoimi panami. Jeśli we wszystkim ufasz sobie i kierujesz się własną wolą, jeśli wierzysz, że twój los spoczywa w twoich własnych rękach, to tym, w co wierzysz, jesteś ty sam. Chociaż twierdzisz, że wierzysz w Boga i uznajesz Go, Bóg nie uznaje ciebie. Nie masz relacji z Bogiem i dlatego jesteś skazany na to, że On ostatecznie z pogardą cię odrzuci, ukarze i wyeliminuje; Bóg nie zbawia ludzi takich jak ty. Ludzie, którzy prawdziwie wierzą w Boga, to ci, którzy przyjmują Go jako Zbawiciela, którzy uznają, że On jest prawdą, drogą i życiem. Są w stanie szczerze ponosić dla Niego koszty i wykonywać obowiązek istoty stworzonej; doświadczają działania Boga, praktykują Jego słowa i prawdę oraz idą drogą dążenia do prawdy. Są ludźmi, którzy podporządkowują się suwerennej władzy i ustaleniom Boga oraz podążają za Jego wolą. Tylko wtedy, gdy ludzie mają taką wiarę w Boga, mogą być zbawieni; jeśli nie, zostaną potępieni. Czy dopuszczalne jest, by ludzie wierzący w Boga angażowali się w myślenie życzeniowe? Czy w swojej wierze w Boga ludzie mogą zdobyć prawdę, gdy ciągle trzymają się własnych pojęć i niejasnych, abstrakcyjnych wyobrażeń? Absolutnie nie. Kiedy ludzie wierzą w Boga, muszą przyjąć prawdę, wierzyć w Niego tak, jak On o to prosi, i podporządkować się Jego rozporządzeniom i planom; tylko wtedy mogą osiągnąć zbawienie. Nie ma innej drogi poza tą – cokolwiek robisz, nie możesz angażować się w żadne myślenie życzeniowe. Omawianie tego tematu jest bardzo ważne dla ludzi, czyż nie? To jest dla was wezwanie do przebudzenia.

Teraz, kiedy usłyszeliście te słowa, powinniście rozumieć prawdę i mieć jasność co do tego, czego wymaga zbawienie. Bez względu na to, co ludzie lubią, do czego dążą, czym się pasjonują – nic z tego nie jest ważne. Najważniejsze jest przyjęcie prawdy. W ostatecznym rozrachunku najważniejsza jest możliwość zdobycia prawdy, a właściwą drogą jest to, co pozwoli ci osiągnąć bojaźń Bożą i unikanie zła. Jeśli wierzysz w Boga od kilku lat i zawsze skupiałeś się na dążeniu do rzeczy, które nie mają związku z prawdą, to twoja wiara nie ma nic wspólnego z prawdą i z Bogiem. Możesz twierdzić, że wierzysz w Boga i uznawać Go w słowach, ale Bóg nie jest twoim Panem, nie jest twoim Bogiem, nie akceptujesz suwerennej władzy Boga nad twoim losem, nie podporządkowujesz się wszystkiemu, co Bóg dla ciebie rozporządza, i nie uznajesz faktu, że Bóg jest prawdą. W takim przypadku twoja nadzieja na zbawienie została zniszczona. Jeśli nie wkraczasz na drogę dążenia do prawdy, idziesz drogą zniszczenia. Jeśli wszystko, do czego dążysz, na co zwracasz uwagę, o co się modlisz i o co prosisz, opiera się na słowach Boga i na tym, o co Bóg prosi, i jeśli masz coraz większe poczucie, że podporządkowujesz się Stwórcy i wielbisz Stwórcę, oraz czujesz, że Bóg jest twoim Panem, twoim Bogiem, jeżeli z coraz większą chęcią podporządkowujesz się wszystkiemu, co Bóg dla ciebie rozporządza i ustala, a twoja relacja z Bogiem staje się coraz bliższa i coraz bardziej normalna, i jeśli twoja miłość do Boga jest coraz bardziej czysta i prawdziwa, wtedy twoje skargi i błędne rozumienie dotyczące Boga oraz twoje ekstrawaganckie pragnienia wobec Niego będą coraz rzadsze, a ty w pełni osiągniesz bojaźń Bożą i unikanie zła, co będzie oznaczało, że już postawiłeś stopę na drodze zbawienia. Chociaż kroczenie ścieżką zbawienia wiąże się z dyscypliną, przycinaniem, osądzaniem i karceniem przez Boga, a to sprawia, że doznajesz wielu cierpień, to jednak jest to miłość Boga, która na ciebie spływa. Jeśli w swojej wierze w Boga dążysz tylko do błogosławieństw oraz gonisz za statusem, sławą i zyskiem, a nigdy nie jesteś dyscyplinowany, przycinany, osądzany ani karcony, to chociaż możesz mieć łatwe życie, twoje serce będzie coraz bardziej oddalać się od Boga, stracisz normalną relację z Bogiem i nie będziesz chciał przyjąć kontroli Boga; będziesz chciał sam być sobie panem – to wszystko dowodzi, że droga, którą idziesz, nie jest właściwa. Jeżeli przez pewien czas doświadczasz działania Boga i coraz bardziej odczuwasz, że ludzkość jest głęboko zepsuta i bardzo skłonna do sprzeciwiania się Bogu, i jeśli obawiasz się, że może nadejść dzień, w którym zrobisz coś, co będzie stanowić opór wobec Boga, że obrazisz Boga i zostaniesz przez Niego opuszczony, a więc poczujesz, że nie ma nic bardziej przerażającego niż opieranie się Bogu, wtedy będziesz miał bogobojne serce. Będziesz czuł, że kiedy ludzie wierzą w Boga, nie mogą od Niego odchodzić; jeśli odchodzą od Boga, jeśli odchodzą od Bożej dyscypliny, od sądu i karcenia Bożego, to jest to równoznaczne z utratą ochrony i opieki Boga, utratą błogosławieństw Bożych, i to jest dla ludzi koniec; mogą oni tylko stawać się coraz bardziej zdeprawowani, będą podobni do ludzi z religijnego świata i nadal będą skłonni do sprzeciwiania się Bogu, chociaż w Niego wierzą – i przez to staną się antychrystami. Jeśli potrafisz to sobie uświadomić, wtedy będziesz się modlił do Boga: „Boże! Proszę, osądź mnie i skarć. Błagam, abyś bacznie mnie obserwował we wszystkim, co czynię. Jeśli zrobię coś, co narusza prawdę i sprzeciwia się Twoim intencjom, obyś mnie surowo osądził i skarcił – nie mogę pozostawać bez Twojego sądu i karcenia”. To jest właściwa droga, którą ludzie powinni kroczyć w swojej wierze w Boga. Mierzcie więc według tej normy: czy śmiecie twierdzić, że postawiliście stopę na drodze zbawienia? Nie ośmielicie się, ponieważ nie należycie jeszcze do tych, którzy dążą do prawdy, w wielu sprawach nie szukacie prawdy i nie jesteście w stanie przyjąć przycinania ani mu się poddać – a to dowodzi, że jesteście dalecy od kroczenia drogą zbawienia. Czy łatwo jest postawić stopę na ścieżce zbawienia, jeśli nie jest się kimś, kto dąży do prawdy? Wcale nie. Jeżeli ludzie nie doświadczyli Bożego sądu i karcenia, jeżeli nie doświadczyli dyscypliny, karcenia i przycinania z ręki Boga, to nie jest im łatwo stać się kimś, kto dąży do prawdy, a w rezultacie bardzo trudno jest im postawić stopę na ścieżce zbawienia. Jeśli po wysłuchaniu tych słów wiesz, że są one prawdą, a mimo to jeszcze nie postawiłeś stopy na drodze dążenia do prawdy i osiągnięcia zbawienia, a do tego nie postrzegasz tego jako czegoś poważnego, czując, że prędzej czy później nadejdzie dzień, kiedy się za to weźmiesz – ale na razie nie ma pośpiechu – to co to jest za punkt widzenia? Jeżeli tak na to patrzysz, to masz problem i trudno ci będzie wkroczyć na ścieżkę zbawienia. Zatem jakiego rodzaju determinację musisz mieć, aby móc wejść na tę ścieżkę? Powinieneś powiedzieć: „Ach! W tej chwili jeszcze nie wszedłem na ścieżkę zbawienia – to jest dość niebezpieczne! Bóg mówi, że ludzie muszą żyć przed Jego obliczem przez cały czas, muszą się więcej modlić, a ich serca muszą być spokojne, a nie impulsywne – więc powinienem zacząć wprowadzać to wszystko w życie już teraz”. Praktykowanie w ten sposób to wejście na właściwą drogę wiary w Boga; to takie proste. Jakimi ludźmi są ci, którzy słyszą Boże słowa, a potem wprowadzają je w życie? Czy są to dobrzy ludzie? Tak – to ludzie, którzy kochają prawdę. Jakimi ludźmi są ci, którzy po usłyszeniu słów Bożych pozostają odrętwiali, obojętni, nieugięci – jeśli traktują słowa Boże lekko, są na nie głusi i ślepi? Czyż nie są to osoby ogłupiałe? Ludzie zawsze pytają, czy są jakieś skróty do zbawienia, kiedy wierzy się w Boga. Mówię wam, że nie ma, a potem mówię wam o tej prostej drodze, ale po wysłuchaniu tych słów nie wprowadzacie ich w życie – to przykład nierozpoznawania dobrej rzeczy, kiedy się ją słyszy. Czy tacy ludzie mogą zostać zbawieni? Nawet jeśli istnieje dla nich jakaś nadzieja, to nie jest ona wielka; zbawienie będzie bardzo trudne. Może nadejść dzień, kiedy obudzą się ze snu i pomyślą sobie: „Nie jestem już młody i choć przez te wszystkie lata wierzyłem w Boga, nie wypełniałem swoich właściwych obowiązków. Bóg wymaga, aby ludzie żyli przed Jego obliczem przez cały czas, a ja nie żyłem przed Bogiem. Muszę się czym prędzej pomodlić”. Jeśli opamiętają się w sercu i zaczną wykonywać swoje właściwe obowiązki, nie jest dla nich jeszcze za późno! Ale nie odkładajcie tego zbyt długo; jeśli czekacie, aż będziecie mieć siedemdziesiąt czy osiemdziesiąt lat, wasze ciała zaczną niedomagać i zabraknie wam energii, czy nie będzie za późno na dążenie do prawdy? Jeśli spędzicie najlepsze lata swojego życia na bezsensownych rzeczach i przez cały czas będziecie odkładać lub pomijać dążenie do prawdy, która jest najważniejszą rzeczą ze wszystkich, czy nie jest to wyjątkowo głupie? Czy istnieje coś bardziej głupiego? Wielu ludzi jest świadomych prawdziwej drogi, a jednak czekają, aby przyjąć ją i dążyć do niej dopiero w przyszłości – wszyscy oni są głupcami. Nie wiedzą, że dążenie do prawdy wymaga dziesięcioleci wysiłku, zanim będzie można zyskać życie. Jeśli zmarnują najlepszy czas na zbawienie, będzie już za późno na żale!

Jaka jest obecnie najpilniejsza sprawa, którą powinniście wprowadzić w życie? Otóż kiedy coś wam się przydarza, powinniście jak najszybciej poszukać prawdy, wyciszyć swoje serca przed Bogiem, modlić się do Niego i czytać Jego słowa z sercem posłusznym Bogu. W ten sposób będziecie mogli nawiązać normalną relację z Bogiem. Jeśli wierzysz w Boga, ale nie masz z Nim nic wspólnego, jeśli nadal wierzysz w niejasnego boga, jeśli nie masz normalnej relacji z realnym Bogiem, to czy Bóg może uznać, że w Niego wierzysz? A jeśli Bóg cię nie uznaje, to czy nie znalazłeś się w tarapatach? Musisz mieć jasność w sercu co do tego, jak powinieneś poszukiwać, aby Bóg uznał cię za członka Jego domu, za jednego z Jego wyznawców. Nie bądź nieustępliwy ani buntowniczy i w żadnym razie nie oddalaj się od Boga; musisz stanąć przed Jego obliczem i uznać Go za swojego Pana. Co zatem powinieneś zrobić w następnej kolejności? Jak najszybciej zacząć jeść i pić słowa Boga, przyjąć całą prawdę, którą On wyraził, wprowadzać ją w życie, doświadczać jej i wkraczać w rzeczywistość – oto najważniejsza część. Jeśli uważacie, że słowa, które omówiłem, są ważne, jeśli potraficie je zastosować w swoim życiu, uczynić z nich przewodnik po waszym życiu i przekształcić w swoją rzeczywistość, to znaczy, że coś zyskaliście i moje dzisiejsze omówienie nie poszło na marne. Kluczem do wiary w Boga jest to, że musisz mieć Boga w sercu, umieć działać kierując się słowami Bożymi, w sercu czcić wielkość Boga i podporządkować Mu się; musisz przedkładać Bogu wszystko, co robisz, i sprawdzać, czy ma to z Nim związek; a to znaczy, że aby wierzyć w Boga, musisz przypominać osobę, która wierzy w Boga. Musisz mieć rzeczywistość wiary w Boga. Po wysłuchaniu kazania rozumiecie, jakie są Boże intencje, i jesteście w stanie praktykować i wkraczać zgodnie z Bożymi wymaganiami. Po pewnym czasie dostrzegam, że ludzie się zmienili, że Moje słowa się im przysłużyły, zmieniły ich stan oraz kierunek, w którym zmierzają. Kiedy w ludziach następuje autentyczna przemiana, mam poczucie, że nie mówiłem na próżno. Gdy widzę, że bierzecie sobie te słowa do serca, nie traktujecie ich jak brzęczenia muchy, ten widok sprawia mi radość. Jeżeli jednak nie słuchacie i bez względu na to, ile słów wypowiadam, nie traktujecie ich poważnie, robicie, co chcecie i zachowujecie się, jak wam się podoba, to patrząc na was, czuję się zraniony. Zaczynam odczuwać do was niechęć i nic nie pomoże to, że będziecie mówić ładnie brzmiące słowa czy starać się dobrze wyglądać na zewnątrz. Takie postępowanie byłoby z waszej strony hipokryzją i nie jest Mi przyjemnie na to patrzeć. Dlatego jest bardzo ważne, aby ludzie praktykowali prawdę, a jeszcze ważniejsze jest wejście w prawdorzeczywistość. Ludzie, którzy posiadają prawdorzeczywistość, w naturalny sposób zaczynają bać się Boga; a ci, którzy mają bogobojne serce, w naturalny sposób mogą kroczyć ścieżką zbawienia.
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Tylko poprzez częste czytanie słów Bożych i rozważanie prawdy można znaleźć ścieżkę, którą należy podążać

Jeśli chcesz dobrze wypełniać obowiązki, musisz wpierw zrozumieć prawdę. Musisz jej poszukiwać całym sercem. W poszukiwaniu prawdy kluczowe jest to, by nauczyć się kontemplować słowa Boga. Celem takiej kontemplacji jest zrozumienie ich prawdziwego znaczenia. To poprzez poszukiwanie pojmiesz znaczenie słów Boga, zrozumiesz, czego Bóg od ludzi wymaga, oraz zawarte w Jego słowach intencje. Gdy osiągniesz takie zrozumienie, to pojmiesz prawdę. Komuś, kto pojął prawdę, łatwo jest uchwycić zasady, którymi należy się kierować w praktykowaniu, a następnie praktykować prawdę. Gdy już nauczysz się praktykować prawdę, to zaczniesz wkraczać w prawdorzeczywistość. Pojmiesz wtedy rzeczy, których wcześniej nie byłeś w stanie zrozumieć, dostrzeżesz rzeczy, których wcześniej nie potrafiłeś jasno dostrzec, i rozwiążesz problemy, z którymi wcześniej nie umiałeś się uporać. Zaczniesz otrzymywać natchnienie i nowy wgląd w wiele spraw, ścieżki wprowadzania prawdy w życie otworzą się przed tobą i będziesz w stanie konsekwentnie ją praktykować. Tym sposobem w pełni wkroczysz w prawdorzeczywistość. Jeśli jednak nie wkładasz całego serca w swoje obowiązki ani nie szukasz prawdozasad, jeśli jesteś otumaniony lub zdezorientowany i jeśli idziesz po linii najmniejszego oporu, to jakiego rodzaju jest to mentalność? Jest to mentalność bylejakości. Jeśli nie jesteś oddany swoim obowiązkom ani nie masz związanego z nimi poczucia odpowiedzialności i misji, to czy będziesz w stanie należycie je wypełniać? Czy będziesz w stanie wykonywać obowiązki w sposób spełniający standardy? A jeśli nie potrafisz wykonywać obowiązków w taki sposób, to czy będziesz w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość? Nie ma takiej możliwości. Jeśli za każdym razem, gdy wykonujesz obowiązek, nie przykładasz się do niego, nie masz ochoty się wysilać i robisz wszystko po łebkach, tak bezmyślnie, jakbyś grał w jakąś grę, czyż nie zwiastuje to kłopotów? Co możesz zyskać, wykonując obowiązek w ten sposób? W końcu ludzie zauważą, że wykonujesz obowiązek bez poczucia odpowiedzialności, że jesteś niedbały i tylko pozorujesz pracę – a w takim przypadku grozi ci, że zostaniesz wyeliminowany. Bóg przez cały czas sprawdza, jak wykonujesz obowiązek, i co powie? (Ta osoba nie jest godna Bożego zaufania ani Bożego posłannictwa). Bóg powie, że jesteś niegodny zaufania i że należy cię wyeliminować. I tak, bez względu na to, jakie wykonujesz obowiązki, ważne czy zwyczajne, skoro ta praca została ci powierzona, a ty nie wkładasz w nią serca ani nie wypełniasz swojej odpowiedzialności i nie postrzegasz tego, co robisz, jako zadania od Boga ani nie traktujesz tego jako swojej powinności i swojego obowiązku, tylko zawsze robisz wszystko niedbale, będzie to stanowić problem. „Niegodny zaufania” – te dwa słowa scharakteryzują sposób, w jaki wykonujesz swoje obowiązki. Słowa te oznaczają, że twoje wykonywanie obowiązków nie spełnia standardu, zostałeś wyeliminowany i Bóg mówi, że twój charakter nie jest na oczekiwanym poziomie. Jeśli zostaje ci powierzona jakaś sprawa, a ty przyjmujesz względem niej właśnie taką postawę i w taki sposób się nią zajmujesz, to czy w przyszłości zostaną ci powierzone jakieś kolejne obowiązki? Czy można powierzyć ci cokolwiek ważnego? Nie ma mowy, chyba że okażesz prawdziwą skruchę. Ale i tak w głębi serca Bóg nie będzie ci do końca ufał, nie będzie z ciebie zadowolony. To będzie stanowić problem, czyż nie? Być może stracisz jakąkolwiek szansę na wypełnianie obowiązków i nie będzie dla ciebie możliwości zbawienia.

Kiedy wykonujesz swoje obowiązki, w rzeczywistości robisz to, co powinieneś robić. Jeśli czynisz to przed Bogiem, jeśli wykonujesz swój obowiązek i podporządkowujesz się Bogu z uczciwością i sercem, to czyż taka postawa nie będzie o wiele bardziej właściwa? Jak zatem możesz stosować tę postawę w swoim prawdziwym życiu? Musisz uczynić „oddawanie Bogu czci z sercem i uczciwością” swoją rzeczywistością. Ilekroć masz ochotę być niedbały, ilekroć masz ochotę wykręcić się i poleniuchować, ilekroć coś cię rozprasza albo chcesz się zabawić, powinieneś się zastanowić: „Czy zachowując się w ten sposób, nie jestem czasem niegodny zaufania? Czy tak wygląda wkładanie serca w wykonywanie swojego obowiązku? Czy skoro postępuję w taki sposób, brakuje mi oddania? Czy nie zawodzę w wypełnieniu zadania, jakie powierzył mi Bóg?”. Tak właśnie powinieneś się nad sobą zastanawiać. Jeśli dowiesz się, że zawsze wykonujesz obowiązek niedbale, że nie jesteś oddany i że zraniłeś Boga, to co powinieneś uczynić? Powinieneś powiedzieć: „Czułem wtedy, że coś jest nie tak, ale nie widziałem w tym problemu; po prostu beztrosko przeszedłem nad tym do porządku dziennego. Do tej pory nie zdawałem sobie sprawy, że rzeczywiście byłem niedbały, że nie wywiązałem się ze swojej odpowiedzialności. Naprawdę brakuje mi sumienia i rozumu!”. Znalazłeś problem i dowiedziałeś się trochę o sobie – więc teraz musisz się zmienić! Twój stosunek do wykonywania obowiązków był niewłaściwy. Traktowałeś je jak jakąś dodatkową pracę, nie przykładałeś się do nich i nie wkładałeś w nie serca. Jeśli odkryjesz, że znów jesteś niedbały, musisz pomodlić się do Boga i pozwolić, aby cię zdyscyplinował i wychłostał. Tylko gdy będziesz miał taką determinację w wykonywaniu swoich obowiązków, będziesz w stanie naprawdę okazać skruchę. Naprawdę zmienisz się tylko wtedy, gdy będziesz mieć czyste sumienie i gdy zmieni się twój stosunek do obowiązków. A kiedy okazujesz skruchę, musisz również często zastanawiać się, czy rzeczywiście włożyłeś w wypełnianie obowiązków całe swoje serce, cały swój umysł i wszystkie swoje siły; wówczas, posługując się słowami Bożymi jako miarą i stosując je do siebie, dowiesz się, jakie problemy wciąż istnieją w wypełnianiu obowiązków. Czy stale rozwiązując problemy w ten zgodny ze słowem Bożym sposób, nie sprawiasz, że wypełniasz obowiązki całym sercem, całym umysłem i ze wszystkich sił? Czy ktoś, kto tak wykonuje swoje obowiązki, nie zaczął już tego robić całym sercem, całym umysłem i wszystkimi siłami? Jeśli twoje sumienie już cię nie oskarża, jeśli jesteś w stanie spełnić standardy i z oddaniem wykonywać obowiązki, wtedy dopiero poczujesz prawdziwy spokój i autentyczną radość w sercu. Będziesz czuł, że wypełnianie obowiązków to całkowicie naturalna i uzasadniona odpowiedzialność, a nie dodatkowy ciężar, jakaś praca wykonywana dla kogoś innego. Wykonując obowiązki w ten sposób, będziesz czuł się spełniony i będziesz miał poczucie, że żyjesz w obecności Boga. Takie postępowanie przynosi spokój umysłu. Czy nie staniesz się wtedy bardziej podobny do człowieka, a mniej do zombie? Czy łatwo jest tak właśnie postępować? Łatwo, ale nie dla tych, którzy nie przyjmują prawdy.

W rzeczywistości człowiek ma w swoim sercu skalę, dzięki której może ocenić, czy sposób, w jaki wykonuje swój obowiązek, spełnia standardy czy też nie. Jeśli ktoś ciągle słucha kazań, cały czas czyta słowo Boże i ciągle omawia je z innymi, to choćby nie miał głębokiego zrozumienia prawdy, i tak przynajmniej będzie w stanie pojąć niektóre doktryny. Traktując te doktryny jako miarę, taki ktoś będzie potrafił ocenić, na ile dobrze wykonuje swój obowiązek i czy postępuje zgodnie z zasadami. Tego rodzaju klarowność jest w zasięgu wszystkich tych, którzy mają sumienie i rozum. Wielokrotnie się zdarza, że ludzie wykonują swoje obowiązki niedbale. Nie poświęcają temu wszystkich swoich sił, nie mówiąc już o poszukiwaniu prawdy i przestrzeganiu zasad. Jakiekolwiek by nie były ich obowiązki, oni przymykają oko na różne rzeczy. Choć widzą problem, nie traktują go jako problemu, który ma być rozwiązany, tylko postępują tak, jakby to nie była ich sprawa, i pobieżnie to omiatają. W głębi serca nie widzą potrzeby, żeby sobie utrudniać życie czy żeby poważnie podejść do sprawy. Jednak poprzez takie pobłażanie sobie sprawiają, że ich stan wewnętrzny niepostrzeżenie się pogarsza. Jeśli wykonujesz obowiązki bez poczucia brzemienia, twoje serce nieuchronnie stanie się niedbałe. Nie będzie w stanie wziąć na siebie odpowiedzialności, nie mówiąc już o byciu oddanym. W rezultacie nie uzyskasz oświecenia i przewodnictwa Ducha Świętego. Zawsze przestrzegasz ustalonych reguł i prawideł, nie zyskując nowego światła ani wglądu, a we wszystkim, co robisz, starasz się jedynie zachowywać pozory. Wykonywanie obowiązku w taki sposób jest nieskuteczne – można powiedzieć, że nawet wykonywanie przez ciebie pracy nie spełnia standardów. Jeśli nawet wykonywana przez ciebie praca nie spełnia standardów, to czy możesz być lojalnym robotnikiem? Nie ma takiej możliwości. Tych, co wykonują pracę niespełniającą standardów, może czekać jedynie wyeliminowanie. Niektórzy ogłupiali ludzie nie mają żadnego zrozumienia prawdy. Uważają, że poprzez samo wykonywanie obowiązków już praktykują prawdę. Myślą, że wystarczy, aby wykonywali obowiązki, i to już oznacza, że praktykują prawdę. Jeśli zapytasz takiej osoby: „Czy potrafisz praktykować prawdę?”, usłyszysz odpowiedź: „Czyż nie praktykuję prawdy, wypełniając moje obowiązki?”. Czy tak jest w istocie? Są to słowa osoby, która ma zamęt w głowie. Aby wykonywac obowiązki, musisz przynajmniej wkładać w nie całe serce, cały umysł i całą swoją siłę, żeby skutecznie praktykować prawdę. Aby skutecznie praktykować prawdę, musisz postępować zgodnie z zasadami. Jeśli wykonujesz obowiązek w sposób niedbały, nie przynosi to żadnego realnego efektu. Nie można tego nazwać praktykowaniem prawdy, jest to tylko wykonywanie pracy. Ewidentnie jedynie wykonujesz pracę, a to jest coś zupełnie innego niż praktykowanie prawdy. Wykonywać pracę to znaczy robić to, co jest zgodne z twoją wolą i daje ci zadowolenie, a jednocześnie omijać szerokim łukiem wszystko to, czego robić nie lubisz. Bez względu na trudności, jakie napotykasz, nigdy nie szukasz prawdozasad. Komuś patrzącemu z boku może się wydawać, że wykonujesz swój obowiązek, a tak naprawdę jedynie wykonujesz pracę. Każdy, kto nie wykonuje obowiązków zgodnie z prawdozasadami, osiąga jedynie tyle, że wykonuje pracę. W rodzinie Bożej wielu ludzi usiłuje wypełniać swoje obowiązki, opierając się na swoich pojęciach i wyobrażeniach. Harują przez lata i niczego nie osiągają, a wykonując swoje obowiązki, nie potrafią praktykować prawdy ani postępować zgodnie z zasadami. Dlatego jeśli ludzie często kierują się własną wolą i wykonują obowiązki zgodnie z nią, to choć nie czynią zła, nie można powiedzieć, że praktykują prawdę. Ostatecznie lata pracy nie prowadzą ich do zrozumienia żadnego aspektu prawdy i nie mają oni świadectwa opartego na doświadczeniu, którym mogliby się podzielić. Dlaczego tak jest? Ponieważ niewłaściwe są pobudki, które skłaniają tych ludzi do wykonywania obowiązków. Zdecydowanie czynią to oni po to, żeby otrzymać błogosławieństwa, chcą dobić targu z Bogiem. Nie wykonują obowiązków po prostu po to, aby zyskać prawdę. Wykonują je, ponieważ nie mają innego wyboru. Z tego powodu są zawsze zdezorientowani i pozorują jedynie wykonywanie obowiązków, wypełniając je w sposób niedbały. Nie szukają prawdy, więc jedynie wykonują pracę. Bez względu na to, ile obowiązków wykonują, ich działania nie przynoszą żadnych realnych rezultatów. Inaczej jest z tymi, którzy mają w sercu bojaźń Bożą. Nieustannie rozważają oni, jak poprzez swoje działania wypełniać intencje Boga i jak przynosić korzyści rodzinie Bożej i Bożym wybrańcom. Zawsze wnikliwie rozmyślają nad zasadami i rezultatami. Zawsze starają się praktykować prawdę i wykazywać się podporządkowaniem wobec Boga. To jest właściwe nastawienie serca. Tacy ludzie poszukują prawdy i miłują to, co pozytywne. Gdy taka osoba wykonuje obowiązki, jest akceptowana przez Boga i otrzymuje Jego aprobatę. Choć może się wydawać, że ci, którzy nie miłują prawdy, wypełniają obowiązki, to nie szukają oni prawdy w najmniejszym choćby stopniu. Postępują wedle własnej woli i robią tylko te rzeczy, które pozwalają im uniknąć strat i przynoszą im korzyści. Podejmują tylko minimalny wysiłek i unikają wszelkich trudności, a mimo to chcą mieć aprobatę ze strony Bożych wybrańców i cieszyć się dobrą reputacją. Jeśli na tym skupiają się ich serca, to czy będą oni w stanie wykonywać obowiązki w sposób spełniający standardy? Na pewno nie. Choć pozory sugerują, że wypełniacie swoje obowiązki, to tak naprawdę w waszych sercach nie żyjecie przed obliczem Boga. Całą waszą uwagę koncentrujecie na samolubnych knowaniach i kalkulacjach, więc nie poczynicie żadnych postępów, choćbyście trwali w wierze przez wiele lat. Mimo że często się gromadzicie, wspólnie jecie i pijecie słowa Boga, słuchacie kazań i omówień, to gdy tylko zamkniecie księgę ze słowami Bożymi i opuścicie miejsce zgromadzenia, nic nie pozostaje w waszych sercach. Nie mieszka w nich ani jedno słowo Boga i ani jedno słowo prawdy. Czasem zapisujecie słowa Boga w notatniku, ale nie ma ich w waszych sercach i zapominacie wszystko w mgnieniu oka. Ponadto nigdy nie kontemplujecie prawdy słowa Bożego w waszym codziennym życiu. Wykonując obowiązki, nigdy nie szukacie prawdozasad. Bez względu na to, jakie trudności napotykacie, przyjmujecie niedbałą postawę. Nawet gdy was przycinają, nigdy nie modlicie się do Boga ani nie szukacie prawdy. Przez to wydajecie się niczym nie różnić od niewierzących. Wierzycie w Boga od kilku lat, ale nie wkroczyliście w życie ani nie posiadacie prawdorzeczywistości. Wykonywanie przez was obowiązków jest tylko wykonywaniem pracy i waszą intencją jest w zamian za takie wykonywanie pracy uzyskać błogosławieństwo królestwa niebieskiego. Co do tego nie ma wątpliwości. Gdy wierzycie w Boga w taki właśnie sposób, trudno jest wam wkroczyć w prawdorzeczywistość oraz zyskać prawdę i życie. Pośród was są tacy, którzy mają duży potencjał, ale choć wierzą od ponad dekady, potrafią tylko wydusić z siebie kilka słów i doktryn i zatrzymują się na tych powierzchownych słowach i doktrynach. Zadowalają się tym, że rozumieją trochę doktryny, i myślą, że wystarczy po prostu przestrzegać reguł. Trudno im będzie pogłębić swoje podejście. Serca takich ludzi nie próbują pojąć prawdy, więc stopień, w jakim są oni w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość, jest bardzo ograniczony. Potrafią jedynie przestrzegać określonych reguł. Gdyby was zapytano, jak należy praktykować prawdę podczas wykonywania obowiązków, być może powiedzielibyście: „Więcej się modlić i mieć determinację, by znosić trudności. Podczas wykonywania obowiązków nie lenić się i nie być niedbałym w wypełnianiu obowiązków, postępować zgodnie z zasadami i podporządkować się rodzinie Bożej w tym, czego ona wymaga”. Jesteście w stanie omawiać zewnętrzne, doktrynalne aspekty wykonywania obowiązków, ale bardzo słabo rozumiecie konkrety związane z prawdozasadami. To dowodzi, że większość ludzi rozumie jedynie dosłowne znaczenie prawdy, ale nie pojmuje rzeczywistości prawdy. To oznacza, że wcale nie rozumieją prawdy jako takiej. Ludzie, którzy nie pojmują prawdy, mają na ustach pewne słowa i doktryny dotyczące prawdy, ale czy powinniśmy uznać, że zyskali oni prawdę? (Nie). Na czym zatem powinniście skupić się w przyszłości? Powinniście wieść normalne życie duchowe, modląc się, spotykając na zgromadzeniach, jedząc i pijąc słowa Boga, słuchając kazań i śpiewając hymny na chwałę Boga. Poza tym zewnętrznym przestrzeganiem sposobów praktyki nie odkładajcie obowiązków na później, tylko dobrze je wykonujcie. To jest też najważniejsza rzecz, jaką powinniście zrozumieć: jeśli chcecie dążyć do prawdy, jeśli chcecie pojąć i zyskać prawdę, musicie nauczyć się wyciszać przed Bogiem, rozmyślać nad prawdą i nad słowami Boga. Czy istnieją jakieś formalne prawidła związane z rozmyślaniem nad prawdą? Czy istnieją jakieś reguły albo ograniczenia czasowe? Czy należy to czynić w takim a nie innym miejscu? Nie – nad słowami Boga rozmyślać można w dowolnym czasie i miejscu. Czas, który normalnie spędzacie na wypoczynku lub marzycielstwie, przeznaczcie na kontemplację słów Boga i prawdy, aby nie marnować dnia. Jak ludzie marnują czas? Spędzają całe dnie na jałowych pogawędkach, robią coś, co ich interesuje, angażują się w rzeczy frywolne, które nie mają nic wspólnego z prawdą, a gdy nie mają nic innego do roboty, myślą o sprawach bezsensownych albo wspominają przeszłość. Wyobrażają sobie też, co może przynieść przyszłość, gdzie będzie przyszłe królestwo i gdzie znajduje się piekło, i tym podobne. Czyż to nie są rzeczy frywolne? Jeśli poświęcasz czas na rzeczy pozytywne, jeśli wyciszasz się przed Bogiem, spędzasz więcej czasu rozważając Jego słowa i omawiając prawdę, badasz każde ze swych działań i przedkładasz je Bożej kontroli, jeśli potem myślisz o swoich problemach, które wciąż nie są rozwiązane, o trudnościach, z którymi musisz się uporać w ramach pełnienia obowiązków, i o tym, czy twoje zepsute skłonności, które się tak często przejawiają (zwłaszcza te najbardziej zbuntowane przeciw Bogu i najbardziej śmiertelne), zostały wyrugowane poprzez poszukiwanie prawdy zawartej w słowach Boga, jeśli te wszystkie problemy mogą zostać rozwiązane w określonym czasie, to będziesz stopniowo wkraczać w prawdorzeczywistość.

Jak należy praktykować kontemplowanie słów Boga? Po pierwsze, często rozważaj w swoim umyśle i omawiaj duchowe pojęcia i wyrażenia, których na co dzień używasz. Zapytaj samego siebie: „Być może znam dosłowne i teoretyczne znaczenie tych terminów, ale jaka jest ich rzeczywistość? Co ta rzeczywistość obejmuje? Jak mogę posiąść rzeczywistość opisaną przez te duchowe wyrażenia? Gdzie mam zacząć je praktykować i w nie wkraczać?”. Tak powinna wyglądać kontemplacja. Tu właśnie zaczyna się kontemplacja słów Boga. Trudno jest pojąć prawdę i wcielić ją w życie, jeśli ktoś wierzy w Boga, ale nie nauczył się kontemplować Jego słów. Jeśli ktoś nie potrafi pojąć prawdy, to czy jest w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość? (Nie). Czy bez wkroczenia w prawdorzeczywistość można zyskać prawdę? (Nie). Czy bez zyskania prawdy można spełnić Boże intencje? (Nie). Nie można – to jest pewne. Ponieważ ludzie nie rozumieją prawdy, kierują się w życiu swoim zepsutym usposobieniem i sprzeciwiają się Bogu. Jak tacy ludzie mieliby kiedykolwiek spełnić Boże intencje? To całkowicie niemożliwe. Jak zatem należy kontemplować słowa Boga? Na przykład, jeśli chodzi o często powtarzane wyrażenie „bać się Boga i unikać zła”, to powinieneś je rozważać w swoim sercu w następujący sposób: Co to znaczy bać się Boga? Jeśli ktoś powie coś niewłaściwego, czy to już oznacza, że nie boi się Boga? Czy mówienie w taki sposób jest czymś złym? Czy Bóg uważa to za grzech? Jakie działania są złe? Moje myśli, intencje, idee i opinie, pobudki i źródło moich wypowiedzi i działań, różne skłonności, jakie przejawiam – czy to wszystko pozostaje w zgodzie z prawdą? Które z nich Bóg pochwala, a którymi się brzydzi? Które potępia? W jakich sprawach ludzie mają skłonność do popełniania poważnych błędów? Nad tym wszystkim warto się zastanowić. Czy macie w zwyczaju rozmyślać nad prawdą? (Nie poświęcamy dużo czasu na rozmyślanie nad prawdą; przeważnie nasze mózgi są na autopilocie). Pomyślcie, ile czasu zmarnowaliście przez te wszystkie lata! Jak często myśleliście o sprawach związanych z prawdą, z wiarą w Boga, z wkraczaniem w życie, z bojaźnią Bożą i unikaniem zła? Czy poważnie to wszystko przemyśleliście? Gdy będziecie kontemplować słowa Boga w takim stopniu, że pojmiecie prawdę i będziecie ją praktykować zgodnie z zasadami, to wtedy zaczniecie dostrzegać owoce i wtedy też osiągniecie wejście w życie. Jeszcze nie wiecie, jak kontemplować słowa Boga, ani nie doszliście do zrozumienia prawdy. Nie wkroczyliście jeszcze w życie. Musicie do tego dążyć i nie marnować czasu. Podobnie jest z kimś, kto, bez względu na to, ile ma lat, zaczyna myśleć o tym, jak nauczyć się nowego zawodu, jak zarobić na życie i utrzymać rodzinę, jak wieść dobre życie, jak traktować innych, jak rysuje się przyszłość i tak dalej; to oznacza, że umysł tej osoby dojrzał, i zaczyna ona niezależne życie. Ktoś, kto nie myśli i nigdy nie myślał o takich rzeczach, jest kimś pozbawionym pomyślunku i niezależnych opinii. Nie potrafi zrozumieć spraw życiowych, więc musi we wszystkim polegać na rodzicach. Polega na nich, jeśli chodzi o pieniądze, jedzenie i ubrania. Gdyby rodzice się o taką osobę nie troszczyli, to byłaby ona pozbawiona środków do życia, głodna i zmarznięta. Czy taki ktoś może żyć niezależnie? Czy jest to ktoś dojrzały? (Nie). A wy na jakim etapie się teraz znajdujecie? Czy w swojej wierze osiągnęliście etap dorosłości? Gdyby nikt was teraz nie podlewał, gdyby Zwierzchnik nie przemawiał do was, gdyby nikt was nie prowadził, tylko bylibyście zostawieni sami sobie, aby jeść i pić słowa Boga oraz słuchać hymnów, to czy bylibyście w stanie wkroczyć w życie? Czy potrafilibyście praktykować prawdę, należycie wypełniać obowiązki i postępować zgodnie z zasadami? (Nie). W tym tkwi problem. Oznacza to, że wasza postawa jest wciąż zbyt niedojrzała. Nie potraficie nawet dobrze wykonywać obowiązków ani nie osiągnęliście jeszcze dorosłości. Jeśli w obecnych okolicznościach ktoś was prowadzi, możecie wierzyć w Boga i wykonywać obowiązki. Przypominacie osoby wierzące. Ale jeśli w przyszłości nie będzie nikogo, kto by was prowadził, czy wtedy nie okaże się, czy potraficie wytrwać i należycie pełnić obowiązki oraz jak dużo prawdorzeczywistości zyskaliście? Jeśli do tego czasu nie zdacie sobie sprawy, że nie posiadacie żadnej prawdorzeczywistości, czy to nie będzie niepokojące? To coś bardzo niebezpiecznego! Gdy staniesz w obliczu prób, nie będziesz wiedzieć, jak wytrwać w swoim świadectwie ani jak spełnić Boże intencje. Nie będziesz mieć żadnej ścieżki, żadnego kierunku w swoim sercu, a żadna prawda się w tobie nie zakorzeni. Jak wtedy będziesz w stanie wytrwać? Jeśli nie będziesz posiadać prawdorzeczywistości, to zapewne potkniesz się, gdy napotkasz pokusy. Gdy na twojej drodze staną fałszywi przywódcy lub antychryści, czyniący zło i zaburzający pracę kościoła, nie będziesz w stanie ich przejrzeć i wyrwać się z ich szponów, a nawet będziesz zdolny do podążania za takimi fałszywymi przywódcami i antychrystami, wpadniesz w tarapaty. Te dwa punkty zdemaskują cię i będzie ci grozić wyeliminowanie. Dlatego wiara w Boga wymaga nieustannej kontemplacji słów Boga i rozmyślania nad prawdą. Tym sposobem można wkroczyć w prawdorzeczywistość i zyskać prawdę.

Czy na ludzi żyjących w dzisiejszym społeczeństwie czyha wiele pokus? Otóż otaczają nas one ze wszystkich stron: wszelkiego rodzaju złe prądy, wszelkiego rodzaju dyskursy, wszelkiego rodzaju przekonania i punkty widzenia, wszelkiego rodzaju sprowadzanie na manowce i przynęty ze strony wszelkiego rodzaju ludzi, wszelkiego rodzaju diabelskie twarze noszone przez wszelkiego rodzaju ludzi. To wszystko są pokusy, przed jakimi stajesz. Na przykład, ludzie robią ci jakieś przysługi, sprawiają, że się bogacisz, zaprzyjaźniają się z tobą, chodzą z tobą na randki, dają ci pieniądze, dają ci pracę, zapraszają cię na tańce, nadskakują ci lub obdarowują cię prezentami. Wszystkie te rzeczy są możliwymi pokusami. Jeśli coś pójdzie nie tak, wpadniesz w pułapkę. Jeśli nie jesteś wewnętrznie zaopatrzony w prawdę i brakuje ci realnej postawy, nie będziesz w stanie przejrzeć tych rzeczy, i staną się one dla ciebie pułapkami i pokusami. Po pierwsze, jeśli nie posiadasz prawdy, nie będziesz potrafił przejrzeć sztuczek szatana ani dostrzec szatańskich twarzy różnych rodzajów ludzi. Nie będziesz w stanie pokonać szatana, przeciwstawić się cielesności ani osiągnąć podporządkowania wobec Boga. Po drugie, nie posiadając prawdorzeczywistości, nie będziesz umiał oprzeć się różnym złym prądom, złym poglądom oraz niedorzecznym myślom i powiedzeniom. W konfrontacji z nimi będzie to jak nagła fala chłodu. Być może złapiesz tylko łagodne przeziębienie, a być może okaże się to o wiele poważniejsze – jak zagrażający życiu zimny udar[a]. Być może całkowicie utracisz wiarę. Jeśli brakuje ci prawdy, zaledwie kilka słów szatanów i diabłów z niewierzącego świata skołuje cię i otumani. Będziesz zadawać sobie pytania o to, czy wierzyć w Boga, czy nie, i czy taka wiara jest słuszna. Być może dziś na zgromadzeniu jesteś w dobrym stanie, ale jutro pójdziesz do domu i obejrzysz dwa odcinki jakiegoś serialu telewizyjnego. Zostałeś zwabiony. W nocy zapominasz odmówić modlitwę przed snem, a twój umysł jest całkowicie pochłonięty fabułą serialu. Jeśli oglądasz telewizję przez dwa kolejne dni, twoje serce jest już daleko od Boga. Nie chcesz dłużej czytać Bożych słów ani omawiać prawdy. Nie chcesz już nawet modlić się do Boga. W głębi serca ciągle tylko mówisz: „Kiedy będę mógł czegoś dokonać? Kiedy zaangażuję się w jakąś ważną sprawę? Nie muszę przecież żyć nadaremnie!”. Czyżbyś zmienił zdanie? Początkowo chciałeś zrozumieć więcej na temat prawdy, aby móc głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu. Co się stało, że się zmieniłeś? Tylko poprzez oglądanie filmów i programów w telewizji pozwalasz szatanowi zawładnąć twoim sercem. Twoja postawa jest naprawdę niedojrzała. Czy sądzisz, że pozwoli ci ona oprzeć się tym złym falom? Bóg okazuje ci łaskę i przyjmuje cię do swojego domu, byś wypełniał obowiązki. Nie zapominaj o swojej postawie. Obecnie jesteś kwiatem w szklarni, nie oprzesz się sile wiatru i deszczu. Jeśli ludzie nie potrafią dostrzec tych pokus i oprzeć się im, szatan w dowolnym czasie i miejscu może schwytać ich w niewolę. Oto słaba postawa i żałosny stan człowieka. Ponieważ nie posiadasz prawdorzeczywistości i brakuje ci zrozumienia prawdy, wszystkie słowa szatana działają na ciebie jak trucizna. Jeśli nadstawisz ucha, zostaniesz w swoim sercu nieodwołalnie schwytany w pułapkę. W głębi serca mówisz tak: „Zatkam sobie uszy i zasłonię oczy”, ale nie jesteś w stanie umknąć przed pokusami szatana. Nie żyjesz w próżni. Jeśli usłyszysz słowa szatana, nie będziesz potrafił się oprzeć. Wpadniesz w sidła. Twoje modlitwy i złorzeczenia na samego siebie nic nie dadzą. Nie potrafisz się oprzeć. Takie rzeczy mogą wpływać na twoje myśli i twoje działania. Mogą zablokować ci ścieżkę dążenia do prawdy. Mogą cię nawet kontrolować, sprawić, że nie będziesz ponosił kosztów dla Boga, uczynić cię zniechęconym i słabym oraz mogą cię trzymać z dala od Boga. W końcu staniesz się kimś bezwartościowym i porzucisz wszelką nadzieję.

Uważasz się teraz za kogoś lojalnego Bogu. Masz w sobie stanowczość, determinację, a także aspirację, by zadowolić Boga. Ale jak sobie poradzisz, gdy Bóg podda cię próbom? Mówisz, że się podporządkujesz, ale gdy Bóg przygotuje dla ciebie jakąś trudność kłócącą się z twoimi pojęciami i wyobrażeniami, co możesz uczynić, jeśli nie będziesz w stanie Mu się podporządkować? Gdy Bóg nagradza ludzi, odpowiada to ich psychologicznym potrzebom i jest zgodne z ich pojęciami i gustami, więc potrafią Mu się podporządkować. Ale jak zareagujesz, jeżeli Bóg coś ci zabierze? Czy wytrwasz w swoim świadectwie pośród prób Bożych i w środowisku, które Bóg dla ciebie przygotował? Czy to będzie problem? Gdy mówisz: „Na pewno wytrwam w świadectwie”, twoje słowa są chełpliwe, nierozsądne, ignoranckie i głupie. Czy wiesz, co Bóg chce z tobą uczynić? Czy wiesz, dlaczego Bóg chce poddać cię próbie? Co chce w tobie zdemaskować? Mówisz: „Mam w sobie determinację, by znieść cierpienie, jestem gotowy, nie boję się żadnej próby, jakiej Bóg może mnie poddać”, ale potem nagle wydarza się coś, czego nigdy nie oczekiwałeś, coś, na co nie byłeś gotowy. Na cóż więc zdały twoje przygotowania? Na nic. Powiedzmy, że zawsze cieszyłeś się dobrym zdrowiem. Wykonywałeś obowiązki od wielu lat i Bóg chronił cię przed wszelkimi chorobami. Twoja ścieżka biegła do tej pory gładko. Aż tu nagle, któregoś dnia, idziesz do lekarza i okazuje się, że zapadłeś na jakąś dziwną chorobę, która zostaje w końcu zdiagnozowana jako śmiertelna. W głębi serca czujesz, jak gdyby jakaś siła zmieniła bieg potężnych strumieni i wzburzyła wielki ocean. „Nikt z braci i sióstr w kościele nie cierpi na tę chorobę”, mówisz. „Wierzę w Boga najdłużej, najaktywniej ze wszystkich wypełniałem obowiązki i najwięcej wycierpiałem. Jak to możliwe, że zapadłem na tę chorobę?”. Zastanowiwszy się nad tym, uświadamiasz sobie, że to musi być próba, którą zesłał na ciebie Bóg, i że powinieneś się podporządkować. W tym momencie masz jeszcze wiarę, by modlić się do Boga. Ale modlisz się przez pewien czas, a choroba nie zostaje uleczona, więc dochodzisz do wniosku: „Bóg pozwala na to, żebym umarł. Bóg chce odebrać mi życie!”. Czy teraz podporządkujesz się Bogu? (Mało prawdopodobne). Będziesz wołał: „Mój Boże! Nie chcę umierać. Nie żyłem wystarczająco długo. Jestem jeszcze młody. Jestem dopiero w połowie życia. Daj mi jeszcze kilka lat. Wciąż jeszcze mogę tyle zrobić!”. Nie ma sensu modlić się do Boga, żeby cię uzdrowił. Bez względu na to, ile badań ci zrobią, potwierdzi się tylko, że twoja choroba jest śmiertelna. Czy będą cię leczyć, czy nie, i tak umrzesz. Co wtedy zrobisz? Po wielokroć zdarza się, że gdy Bóg poddaje ludzi próbom, to na początku myślą oni, że działania Boga są słuszne i dobre, ale kiedy rezultat staje się jasny, myślą oni: „Może Bóg naprawdę chce, żebym umarł. Jeśli Bóg chce, żebym umarł, to niech tak będzie!”. I tak czekają na śmierć z negatywnym nastawieniem i bezradnością. Jakie nastawienie przejawia się w tym czekaniu na śmierć? Czy jest w nim coś z podporządkowania? (Nie, oni po prostu poddają się w swej bezradności). Czy tacy ludzie faktycznie chcą umrzeć? (Nie chcą). Dlaczego więc czekają na śmierć? Gdy przychodzi śmierć, nie mają wyboru – umierają. Jeśli nie mają wyboru, mogą jedynie się z tym pogodzić. To „pogodzenie się” jest postawą biernego sprzeciwu, a nie aktem niesienia świadectwa. Niektórzy mówią: „Bóg pozwala na to, żebym umarł, więc jakie jeszcze świadectwo mogę dać?”. Choć Bóg pozwala, żebyś umarł, to czy nie jesteś Bożą istotą stworzoną? Czy porzucisz obowiązki? Czy wypełniłeś je do końca? Czy wypełniłeś je należycie? Jakie serce musisz mieć, aby wytrwać w świadectwie, które jest powinnością istoty stworzonej? (Podzielę się własnym doświadczeniem. Kilka dni temu tak bardzo bolał mnie ząb, że przez trzy noce z rzędu nie mogłem spać. Ale przecież musiałem wykonywać swoje obowiązki każdego dnia. Dezorientujący ból był już niemalże nie do zniesienia. W głębi serca skarżyłem się. Miałem poczucie, że dobrze wykonuję obowiązki, czemu więc mi się to przytrafiło? Czułem, że nie rozumiem intencji Boga. Niektórzy bracia i siostry zachęcali mnie, żebym zastanowił się nad sobą i poznał siebie, więc modliłem się i szukałem Boga. Nie przypominałem sobie niczego, w czym zbuntowałbym się przeciwko Bogu. Potem pomyślałem o słowach, jakie Hiob wypowiedział do swojej żony w czasie prób: „Czy tylko dobro będziemy przyjmować od Boga, a przeciwności przyjmować nie będziemy?” (Hi 2:10). Hiob potrafił świadczyć o Bogu w czasie prób. Pomyślałem o sobie i dostrzegłem, że chwalę Boga, gdy mi się powodzi, ale zniechęcam się i buntuję się przeciwko Niemu, gdy przytrafia mi się nieszczęście. Poczułem, że nie jestem spełniającą standardy istotą stworzoną, i w tej chwili moje sumienie w końcu się obudziło. Znalazłem w sobie determinację, by przeciwstawić się cielesności i zadowolić Boga. Pomyślałem, że nawet w obliczu choroby powinienem podporządkować się Bogu. Bez względu na ból muszę wytrwale pełnić obowiązki. Takie było moje osobiste doświadczenie). Bez względu na to, jakie próby cię spotykają, musisz stawać przed Bogiem – jest to bowiem słuszne. Musisz zastanawiać się nad sobą, nie odwlekając zarazem wypełniania swego obowiązku. Nie może być tak, że tylko zastanawiasz się nad sobą i porzucasz wypełnianie obowiązków, zaniedbując to, co istotne, by skupić się na tym, co nieistotne – to byłoby bezrozumne. Niezależnie od tego, jaka spada na ciebie próba, musisz potraktować ją jako brzemię powierzone ci przez Boga. Na przykład niektórzy ludzie zapadają na ciężką chorobę – ich ból jest nie do zniesienia, a niektórzy stają nawet w obliczu śmierci. Jak zatem powinni podchodzić do tego rodzaju sytuacji? W wielu przypadkach zsyłane przez Boga próby to brzemiona, jakimi obarcza On ludzi. Bez względu na to, jak wielkim brzemieniem obarczył cię Bóg, jest to właśnie brzemię, jakie powinieneś dźwigać na swoich barkach, ponieważ Bóg cię zna i wie, że będziesz w stanie je udźwignąć. Brzemię, jakie powierzył ci Bóg, nie będzie przekraczało twojej postawy ani granic twej wytrzymałości i nie ma wątpliwości, że będziesz potrafił je unieść. Niezależnie od tego, jakiego rodzaju brzemię powierzy ci Bóg i jakiego rodzaju podda cię próbie, pamiętaj o jednym: czy pojmujesz Boże intencje, czy też nie, i czy jesteś oświecany oraz iluminowany przez Ducha Świętego po modlitwie, czy nie, oraz bez względu na to, czy dana próba to dyscyplinowanie cię przez Boga lub Jego ostrzeżenie, czy też nie, nic nie szkodzi, jeśli tego wszystkiego nie rozumiesz – o ile tylko nie będziesz opieszały w wykonywaniu swojego obowiązku i potrafisz lojalnie przy nim wytrwać, Bóg będzie zadowolony, a ty wytrwasz przy świadectwie. Niektórzy ludzie, widząc, że cierpią na poważną chorobę i mają umrzeć, myślą sobie tak: „Przecież zacząłem wierzyć w Boga właśnie po to, by uniknąć śmierci, a teraz okazuje się, że po wszystkich tych latach, przez które wypełniałem swoje obowiązki, Bóg zamierza pozwolić mi umrzeć. Powinienem teraz zająć się własnymi sprawami, zrobić to, co zawsze chciałem zrobić, cieszyć się tym, czym nie dane mi było cieszyć się w tym życiu. Mogę obowiązki odłożyć na bok”. Cóż to jest za postawa? Przez wszystkie te lata spełniałeś swój obowiązek, wysłuchałeś mnóstwa kazań, a i tak nie zdołałeś pojąć prawdy. Jedna jedyna próba zwala cię z nóg, powala na kolana i cię demaskuje. Czy ktoś taki wart jest troski ze strony Boga? (Nie jest wart). Taka osoba nie ma za grosz lojalności. Jak zatem nazywa się obowiązek, na którego wypełnianiu upłynęły jej wszystkie te lata? Nazywa się go „wykonywaniem pracy”, a ten ktoś po prostu się wysilał. Jeśli, wierząc w Boga i dążąc do prawdy, jesteś w stanie powiedzieć: „Bez względu na to, czy z Bożym przyzwoleniem spadnie na mnie choroba czy jakiekolwiek niepomyślne zdarzenie – bez względu na to, co zrobi Bóg – muszę się podporządkować i pozostać na swoim miejscu jako stworzona istota. Muszę wcielać w życie przede wszystkim ten właśnie aspekt prawdy – podporządkowanie. Muszę wprowadzić go w czyn i realizować rzeczywistość podporządkowania wobec Boga. Nie wolno mi ponadto odrzucać posłannictwa Bożego i obowiązku, jaki powinienem wykonywać. Muszę mocno trzymać się swego obowiązku aż do ostatniego tchu”, to czyż nie jest to właśnie niesienie świadectwa? Kiedy będziesz miał tego rodzaju determinację i taki stan ducha, to czy nadal będziesz skarżyć się na Boga? Nie, nie będziesz. W takiej chwili będziesz myśleć sobie tak: „To Bóg obdarza mnie tym tchnieniem życia, przez wszystkie te lata zapewniał mi byt i chronił mnie, oszczędził mi wiele bólu i obdarzył mnie wielką łaską oraz wieloma prawdami. Pojąłem prawdy i tajemnice, których ludzie nie zdołali zgłębić od wielu pokoleń. Tak dużo od Niego dostałem, muszę Mu więc odpłacić! Przedtem miałem zbyt niedojrzałą postawę, niczego nie rozumiałem i zawsze robiłem rzeczy, które raniły Boga. W przyszłości mogę nie mieć więcej szans, aby Mu odpłacić. Bez względu na to, ile zostało mi życia, muszę zaofiarować Mu tę odrobinę siły, jaką mam, i ofiarować Mu wszystko, co jestem w stanie zrobić, aby mógł się przekonać, iż to, że zapewniał mi byt przez wszystkie te lata, nie poszło na marne, lecz przyniosło owoc, i abym mógł pocieszyć Jego serce i więcej już Go nie ranić i nie sprawiać Mu zawodu”. Jak to brzmi? Nie rozmyślaj o tym, jak się ocalić albo uciec, snując takie przemyślenia: „Kiedyż ta choroba ustąpi? Gdy już się to stanie, zrobię wszystko, co w mojej mocy, by wykonywać swój obowiązek i wykazać się oddaniem. Jak mogę być oddany, kiedy jestem chory? Jak mogę wykonywać obowiązek istoty stworzonej?”. Czy nie jesteś w stanie go wykonywać, dopóki pozostaje ci choć jedno ostatnie tchnienie? Czy dopóki pozostaje ci choć jedno ostatnie tchnienie, będziesz potrafił nie przynieść Bogu wstydu? Dopóki pozostaje ci choć jedno ostatnie tchnienie, dopóki twój umysł jest jasny, czy będziesz umiał nie uskarżać się na Boga? (Tak). Łatwo jest teraz powiedzieć „Tak”, ale kiedy naprawdę zachorujesz, powiesz: „To nie jest łatwe”. A zatem musicie dążyć do prawdy, często ciężko pracować nad prawdą i więcej rozważać, jak możecie spełniać intencje Boga, jak możecie odpłacić za Jego miłość i jak możecie wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Czym jest istota stworzona? Czy powinnością istoty stworzonej jest jedynie słuchać słów Boga? Nie! Jest nią też urzeczywistnianie słów Boga. Bóg dał ci tak wiele prawdy, tak wiele ze swej drogi i tak dużo życia, abyś mógł urzeczywistniać te sprawy i nieść o Nim świadectwo. To właśnie winna czynić istota stworzona, jest to twoją powinnością i zobowiązaniem. Musisz często kontemplować te rzeczy; jeśli stale nad nimi rozmyślasz, zagłębisz się we wszystkie aspekty prawdy.

Jeśli ludzie nie obierają ścieżki dążenia do prawdy i nie usiłują zyskać prawdy, to prędzej czy później potkną się i upadną. Trudno im będzie wytrwać, bo problemów, jakie napotykają, nie da się rozwiązać, polegając na znikomej wiedzy i doktrynach, jakie posiadają. Bez względu na to, jak dobrze wychodzi ci omawianie doktryn, nie będziesz w stanie pokonać realnych trudności. Musisz nieustannie kontemplować różne prawdy, by osiągnąć przenikliwą jasność. Dopiero wtedy będziesz umiał wykorzystać prawdę, by rozwiązać wszelkie stające na twojej drodze problemy. Ci, którzy faktycznie pojmują prawdę, nie mówią o słowach ani doktrynach. Rozeznają się we wszystkich rzeczach i jasno je widzą oraz podejmują działania z pełnym przekonaniem. Jeśli nie wiesz, jak szukać prawdy w sytuacjach, które napotykasz, i zawsze kierujesz się własną wolą, nie ma sposobu, żebyś pojął prawdę. Aby zrozumieć prawdę, musisz nieustannie rozmyślać nad tym, jak wykorzystać ją do rozwiązywania problemów w ramach obowiązków, które wykonujesz. Jeśli nie oddajesz się tego rodzaju kontemplacji, to czy jesteś w stanie dostąpić tych prawd? Jeśli nie kontemplujesz słów Boga, to bez względu na to, ile kazań wysłuchasz i ile doktryn zrozumiesz, zawsze będziesz pozostawać na poziomie słów i doktryn. Jeśli potrafisz te słowa i doktryny omawiać, to możesz ulec złudzeniu, że twoja wiara w Boga przyniosła już owoce i twoja postawa jest bardzo ugruntowana, bo jesteś teraz pełen zapału i wigoru. Ale gdy skonfrontujesz się z faktami, to znaczy, gdy doświadczysz prób i cierpień, zobaczysz, jak znikomą ochronę zapewniają ci te słowa i doktryny. Nie ochronią cię przed choćby jedną próbą, nie mówiąc już o tym, by pozwoliły ci gładko przejść każdą próbę, której Bóg poddaje ludzi. Będziesz raczej miał poczucie, że te słowa i doktryny zrujnowały ci życie. Wtedy zobaczysz, jak niewiele prawdy pojmujesz i że nie wkroczyłeś jeszcze w prawdorzeczywistość. Gdy ludzie stają przed próbami i nie widzą przed sobą drogi, często w końcu odczuwają, że bez prawdy są bezradni i że ta cała ich gadka o doktrynach nie miała sensu. Wtedy dopiero dostrzegają, jak dużo im brakuje i jak są żałośni. Gdy nie ma zagrożenia ani żadnych kłopotów, masz poczucie, że wszystko pojmujesz. Wydaje ci się, że twoja wiara nie jest daremna i że wiele dzięki niej zyskałeś. Masz poczucie, że cokolwiek by się nie stało, nie musisz się o nic martwić. Tak naprawdę pojmujesz tylko jakieś słowa i doktryny, co jest zupełnie bezużyteczne. W obliczu klęsk i katastrof będziesz całkowicie zagubiony i nie będziesz miał pojęcia, jak uporać się z sytuacją. Modląc się do Boga, nie będziesz wiedział, co powiedzieć ani o co prosić. Nie potrafisz odnaleźć drogi. To pokazuje, jak żałosny jest człowiek. W twoim sercu nie ma słów Boga i brakuje ci dzieła Ducha Świętego. Pogrążyłeś się już w mroku. Twoja wiara w Boga niczego ci nie dała i jesteś teraz nędzny jak żebrak. Dopiero teraz czujesz, że twoja wiara w Boga przez te wszystkie lata pozbawiona była prawdorzeczywistości. Zostałeś teraz całkowicie zdemaskowany. Jeśli tak wiele lat wiary w Boga doprowadziło cię do takiego stanu, to jesteś skazany na wyeliminowanie.
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Przypisy:

a. Zimny udar – termin stosowany w tradycyjnej medycynie chińskiej, oznaczający skrajne, potencjalnie zagrażające życiu wyziębienie organizmu wskutek działania czynników zewnętrznych.


Jak się pozbyć pokus i niewoli statusu

Zepsuta ludzkość kocha reputację i status. Wszyscy dążą do władzy. Czy będąc obecnie przywódcami i pracownikami, nie sądzicie, że tytuł i ranga wpływają na wasz sposób działania? Podobnie jest z antychrystami i fałszywymi przywódcami – uważają się oni za urzędników w domu Bożym i sądzą, że górują nad pozostałymi i są od nich lepsi. Gdyby nie mieli oficjalnych tytułów i stanowisk, nie czuliby brzemienia odpowiedzialności przy wykonywaniu swoich obowiązków i nie traktowaliby swojej pracy poważnie. Dla każdego człowieka bycie przywódcą czy pracownikiem jest równoznaczne z pełnieniem urzędu, a każdy chętnie działa z pozycji urzędnika. Można takie podejście przedstawić w korzystnym świetle i nazwać je robieniem kariery, ale w mniej korzystnym świetle nazywa się to angażowaniem się we własne przedsięwzięcie. Jest to ustanawianie niezależnego królestwa, aby zaspokoić własne ambicje i pragnienia. Czy w ostatecznym rozrachunku posiadanie statusu jest dobre, czy złe? W oczach ludzi jest to dobre. Mając oficjalny tytuł, mówisz i działasz inaczej. Twoje słowa wyrażają moc i ludzie będą ich uważnie słuchać. Będą się do ciebie przymilać, maszerować przed tobą, wznosząc okrzyki, i wiwatować za twoimi plecami. Ale gdybyś nie miał statusu i tytułów, pozostawaliby głusi na twoje słowa. Chociaż twoje słowa mogą być prawdziwe, pełne zdrowego rozsądku i korzystne dla ludzi, nikt nie będzie cię słuchał. O czym to świadczy? Wszyscy ludzie otaczają czcią status. Wszyscy mają ambicje i pragnienia. Wszyscy szukają uwielbienia innych i bardzo lubią załatwiać sprawy z pozycji wysokiego statusu. Czy można osiągnąć coś dobrego z pozycji statusu? Czy można uczynić coś korzystnego dla ludzi? Nie jest to pewne. To zależy od ścieżki, którą obierzesz, i od tego, jak traktujesz status. Jeśli nie dążysz do prawdy, lecz zawsze pragniesz wkraść się w łaski innych, chcesz zaspokajać własne ambicje i pragnienia oraz żądzę statusu, to kroczysz ścieżką antychrystów. Czy ktoś, kto kroczy ścieżką antychrystów, może zachować zgodność z prawdą w swoich dążeniach i przy wykonywaniu swojego obowiązku? W żadnym razie, a to dlatego, że ścieżka, którą się wybiera, determinuje wszystko inne. Jeśli człowiek wybierze niewłaściwą ścieżkę, to żadne jego wysiłki, dążenia ani sposób wykonywania obowiązku nie mogą mieć żadnego związku z prawdą. A co jest w nich sprzecznego z prawdą? Do czego dążą tacy ludzie w swoich działaniach? (Do osiągnięcia statusu). Co przejawiają wszyscy ci, którzy działają z myślą o statusie? Niektórzy mówią: „Oni zawsze cytują słowa i doktryny, nigdy nie omawiają prawdorzeczywistości, wiecznie się popisują i przemawiają, mając na celu własne dobro, nigdy nie wywyższają Boga i nie niosą o Nim świadectwa. Ludzie, w których przejawiają się takie rzeczy, działają z myślą o statusie”. Czy to prawda? (Tak). Dlaczego mówią o słowach i doktrynach i się popisują? Dlaczego nie wywyższają Boga i o Nim nie świadczą? Bo w sercach mają tylko status, sławę i korzyści – Boga wcale tam nie ma. Tacy ludzie szczególnie ubóstwiają status i władzę. Sława i zysk mają dla nich olbrzymie znaczenie; sława, zysk i status stały się ich życiem; Bóg jest nieobecny w ich sercach, nie mają bojaźni Bożej, ani tym bardziej nie podporządkowują się Mu; wywyższają jedynie siebie, świadczą o sobie i popisują się, by zyskać podziw innych. Toteż często wychwalają siebie, chełpią się tym, co zrobili, ile wycierpieli, jak zadowolili Boga, jaką cierpliwość okazywali, gdy byli przycinani – a wszystko po to, by zdobyć współczucie i podziw innych. Wszyscy ci ludzie należą do tego samego rodzaju co antychryści, idą ścieżką Pawła. A jaki jest ich ostateczny wynik? (Zmieniają się w antychrystów i zostają wyeliminowani). Czy ci ludzie wiedzą, że czeka ich taki wynik? (Tak). Na pewno? Skoro wiedzą, to dlaczego wciąż robią to, co robią? W rzeczywistości nie wiedzą. Uważają, że ich działania są dobre i słuszne. Nigdy nie badają siebie, aby sprawdzić, które z ich działań przeciwstawiają się Bogu lub są Mu niemiłe, za którymi kryją się jakieś intencje ani jaką w istocie kroczą ścieżką. Te sprawy wciąż umykają ich badaniom.

Czy jako przywódcy i pracownicy próbowaliście sobie kiedykolwiek odpowiedzieć na następujące pytania: zadanie, które powierzył mi Bóg, jest wyjątkowym zleceniem, a nie zwykłym obowiązkiem zwyczajnego wyznawcy. Ten obowiązek pociąga za sobą szczególną odpowiedzialność i ma wyjątkowe znaczenie. Zatem wypełniając ten szczególny obowiązek i biorąc na swoje barki tę odpowiedzialność, jaką drogę powinienem obrać, aby być zgodnym z Bożymi intencjami lub przynajmniej nie wzbudzić w Bogu odrazy? Jak powinienem podążać, aby zostać udoskonalonym przez Boga i uniknąć wejścia na ścieżkę antychrystów, a tym samym wyeliminowania? Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tymi pytaniami? (Czułem, że Bóg mnie wywyższył, kiedy po raz pierwszy zacząłem służyć jako przywódca. Chociaż wiedziałem, że powinienem dążyć do prawdy i dobrze wypełniać swój obowiązek, z powodu mojej aroganckiej natury wciąż zabiegałem o reputację oraz status i nic nie mogłem na to poradzić. Kiedy to zrozumiałem, byłem w stanie modlić się do Boga i znaleźć odpowiednie fragmenty Jego słów, aby rozwiązać ten problem. Udało mi się wówczas nieco skorygować kurs, ale później ta sytuacja wielokrotnie się powtarzała i chociaż w głębi serca nienawidziłem siebie, trudno mi było całkowicie rozwiązać ten problem). Nie jesteś w stanie kontrolować swoich myśli i idei, a twoje ambicje oraz pragnienia, by dążyć do sławy i statusu, również pozostają poza twoją kontrolą. To dowodzi, że zepsute usposobienie zakorzeniło się w twoim sercu. Nie jest to przelotny nastrój ani chwilowe odczucie, nie jest to też coś, co narzucają ci inni. Nikt nie musi cię tego uczyć; twoje myśli naturalnie kierują się w tę stronę i jest to twój naturalny sposób postępowania. To jest twoja natura. To, co jest nieodłączną częścią czyjejś natury, najtrudniej poddaje się zmianom. Dlatego szatańska natura sprawia, że gdy ludzie zdobywają status, są narażeni na niebezpieczeństwo. Co zatem należy zrobić? Czy nie mają drogi, którą mogliby podążać? Kiedy już znaleźli się w tej niebezpiecznej sytuacji, czy nie ma dla nich drogi powrotu? Powiedz Mi, czy jeśli zepsuci ludzie zdobywają status, to stają się antychrystami bez względu na to, kim są? Czy to bezwzględna zasada? (Jeżeli nie dążą do prawdy, to staną się antychrystami; jeśli jednak do niej dążą, to się nimi nie staną). To absolutna racja: jeśli ludzie nie dążą do prawdy, to z pewnością staną się antychrystami. A czy jest tak, że wszyscy, którzy podążają ścieżką antychrystów, czynią to z powodu statusu? Nie, dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że nie ma w nich umiłowania prawdy, bo nie są ludźmi prawymi. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, czy mają status, czy nie, wszyscy kroczą ścieżką antychrystów. Nieważne, ile kazań usłyszeli, tacy ludzie nie przyjmują prawdy, nie idą właściwą ścieżką, lecz zdeterminowani są wejść na oszukańczą ścieżkę. Podobne jest to do sposobu, w jaki ludzie jedzą: niektórzy nie spożywają pokarmu, który jest odżywczy dla ciała i wspiera normalne istnienie, lecz upierają się przy jedzeniu rzeczy, które są dla nich szkodliwe, a tym samym strzelają sobie w stopę. Czy nie jest to ich własny wybór? Niektórzy wyeliminowani przywódcy i pracownicy szerzą pojęcia, mówiąc: „Nie bądź przywódcą, nie pozwalaj sobie na zdobycie statusu. Gdy ludzie zyskują jakikolwiek status, z miejsca są zagrożeni, a Bóg ich ujawni! Kiedy zaś zostaną ujawnieni, nie będą nawet nadawali się do tego, aby być zwykłymi wiernymi i nie będą otrzymywać zupełnie żadnych błogosławieństw”. Jak można wygadywać takie rzeczy? W najlepszym wypadku świadczy to o niezrozumieniu Boga; w najgorszym zaś jest to bluźnierstwo przeciw Niemu. Jeśli nie kroczysz właściwą ścieżką, jeśli nie poszukujesz prawdy ani nie podążasz drogą Boga, lecz zamiast tego upierasz się przy kroczeniu ścieżką antychrystów i w końcu trafiasz na ścieżkę Pawła, gdzie ostatecznie osiągasz taki sam wynik jak Paweł i spotyka cię taki sam koniec, jaki spotkał jego, ty zaś wciąż narzekasz na Boga i osądzasz Go jako niesprawiedliwego – to czy nie jesteś najprawdziwszym okazem antychrysta? Takie zachowanie jest przeklęte! Gdy ludzie nie rozumieją prawdy, przez cały czas żyją według swoich pojęć i wyobrażeń, często błędnie rozumieją Boga i uważają, że działania Boga stoją w sprzeczności z ich własnymi pojęciami, co wzbudza w nich negatywne emocje; tak się dzieje, bo ludzie mają zepsute usposobienie. Wygłaszają negatywne stwierdzenia i narzekają, bo ich wiara jest zbyt słaba, ich postawa zbyt kiepska, rozumieją zbyt mało prawd – to wszystko jest wybaczalne i Bóg o tym nie pamięta. A jednak są i tacy, którzy nie idą właściwą ścieżką, a konkretnie kroczą ścieżką oszustwa, oporu, zdrady Boga i walki przeciwko Bogu. Ci ludzie na koniec są ukarani i przeklęci przez Boga, skazani na zagładę i zatracenie. Jak do tego dochodzi? Nigdy nie poznali siebie ani się nad sobą nie zastanawiali, bo w ogóle nie przyjmują prawdy, są lekkomyślni i samowolni, uparcie odmawiają skruchy, a gdy zostaną ujawnieni i wyeliminowani, to nawet skarżą się na Boga, mówiąc, że nie jest On sprawiedliwy. Czy tacy ludzie mogą być zbawieni? (Nie). Nie mogą. Czy zatem dla nikogo, kto zostanie ujawniony i wyeliminowany, nie ma już nadziei na zbawienie? Nie można powiedzieć, by zupełnie nie było dla nich nadziei na odkupienie. Niektórzy rozumieją zbyt mało prawd, są młodzi i niedoświadczeni – a gdy zostaną przywódcami lub pracownikami i zdobędą status, kieruje nimi skażone usposobienie; gonią za statusem, cieszą się nim i naturalnie wkraczają na ścieżkę antychrystów. Jeśli po obnażeniu i osądzeniu potrafią zastanowić się nad sobą i wyrazić szczerą skruchę, wyrzekając się niegodziwości jak mieszkańcy Niniwy, i nie podążają już, jak dawniej, drogą zła, to wciąż mają możliwość dostąpienia zbawienia. Ale jakie są warunki, by otrzymać taką możliwość? Trzeba okazać szczerą skruchę i móc przyjąć prawdę. Jeśli ludzie to uczynią, wciąż jest dla nich nadzieja. Jeśli nie potrafią się zdobyć na autorefleksję, w ogóle nie przyjmują prawdy i nie mają zamiaru okazać szczerej skruchy, zostaną zupełnie wyeliminowani.

Słowo „status” samo w sobie nie zawiera próby ani pokusy. Wszystko zależy od tego, jak ludzie radzą sobie ze statusem. Jeśli traktujesz pracę przywódcy jako swój obowiązek, jako odpowiedzialność, którą musisz udźwignąć, status nie będzie cię ograniczał. Jeśli jednak uznasz ją za oficjalny tytuł lub oficjalne stanowisko, będziesz miał kłopoty i na pewno upadniesz. Jaki zatem stan umysłu należy przyjąć, stając się przywódcą i pracownikiem kościoła? Na czym powinny się skupiać twoje dążenia? Musisz mieć ścieżkę! Jeśli nie szukasz prawdy i nie masz ścieżki praktyki, wówczas twój status stanie się pułapką i czeka cię upadek. Niektórzy ludzie stają się inni po uzyskaniu statusu, zmienia się ich mentalność. Nie wiedzą, jak się ubrać, jak rozmawiać z innymi, jaki przyjąć ton, jak nawiązywać kontakty z ludźmi i jaki przybierać wyraz twarzy. W rezultacie zaczynają tworzyć własny wizerunek. Czy to nie jest wypaczenie? Niektórzy ludzie zwracają uwagę na fryzury niewierzących, ich ubrania oraz na to, jak mówią i jak się zachowują. Naśladują ich i podążają ścieżką niewierzących w ślad za nimi. Czy to jest pozytywne zjawisko? (Nie). Z czym mamy tu do czynienia? Choć wydaje się, że to powierzchowne praktyki, w istocie jest to pewne dążenie, naśladowanie. To nie jest właściwa droga. Teraz już potraficie odróżnić dobro od zła w tych oczywistych wizerunkach i przebraniach, ale czy jesteście w stanie odrzucić zło i mu się przeciwstawić? (Tak, jeśli jesteśmy tego świadomi). Taka jest wasza obecna postawa. Kiedy takie idee zakiełkują w waszych sercach, potraficie je rozpoznać i zidentyfikować. Jeśli pojawi się w tobie motywacja, by dążyć do statusu, sam będziesz potrafił utemperować to pragnienie, więc nie będziesz się zachowywać jak ogarnięty obsesją fan, goniący za swoim idolem niczym dzikie zwierzę, które straciło rozum. Patrząc na sprawę subiektywnie, potrafisz zidentyfikować te idee. Możesz buntować się przeciwko cielesności, kiedy nie ma żadnych pokus i nie jesteś otoczony ludźmi. Ale co by było, gdyby ludzie podążali za tobą, krążyli wokół ciebie, zaspokajali twoje codzienne potrzeby, karmili cię i ubierali oraz spełniali każdą twoją zachciankę? Jakie uczucia zrodziłyby się w twoim sercu? Czy nie korzystałbyś z dobrodziejstw statusu? Czy nadal byłbyś w stanie buntować się przeciwko ciału? Gdyby ludzie gromadzili się wokół ciebie, gdyby krążyli po twojej orbicie, jakbyś był gwiazdą, jak wtedy poradziłbyś sobie ze swoim statusem? Czy potrafisz wejrzeć w swoje serce, aby znaleźć to, co kryje się w twojej świadomości pośród twoich myśli i idei, czyli docenianie statusu, cieszenie się nim, pożądanie go, a nawet zauroczenie nim? Czy potrafisz te rzeczy rozpoznać? Gdybyś umiał wejrzeć w swoje serce i rozpoznać w nim te rzeczy, czy w takiej sytuacji mógłbyś zbuntować się przeciwko ciału? Jeśli nie masz determinacji, by praktykować prawdę, nie przeciwstawisz się tym rzeczom. Będziesz się nimi cieszyć i upajać. Bardzo zadowolony z siebie powiesz: „Dla wierzącego w Boga posiadanie statusu jest doprawdy wspaniałe. Gdy jestem przywódcą, wszyscy robią to, co im każę. To wspaniałe uczucie. To ja prowadzę i podlewam tych ludzi, a oni są mi posłuszni. Kiedy każę im iść na wschód, nikt nie idzie na zachód. Kiedy mówię, by się modlili, nikt nie śmie śpiewać. To dopiero osiągnięcie”. Następnie zaczniesz czerpać korzyści ze statusu. Czym wówczas ten status stanie się dla ciebie? (Trucizną). A chociaż jest to trucizna, nie musisz się jej bać. Właśnie w takiej sytuacji musisz dążyć do tego, co właściwe, i posługiwać się odpowiednimi metodami praktyki. Gdy ludzie mają status, ale ich praca nie przyniosła jeszcze rezultatów, często mówią: „Nie cieszy mnie status ani to wszystko, co on mi daje”. Jednak gdy ich praca zaczyna przynosić sukcesy i czują, że ich status jest bezpieczny, tracą rozum i czerpią radość z korzyści, jakie ten status ze sobą niesie. Czy wierzysz, że jesteś w stanie przeciwstawić się ciału, tylko dlatego że potrafisz rozpoznać pokusę? Czy naprawdę masz taką postawę? W rzeczywistości nie. Umiesz to rozpoznać i zbuntować się jedynie dzięki temu, że posiadasz ludzkie sumienie i podstawową ludzką racjonalność. To właśnie one mówią ci, abyś tak nie postępował. Standardy sumienia i odrobina racjonalności, którą zyskujesz dzięki odnalezieniu wiary w Boga, pomagają ci lub też utrzymują cię z dala od złej ścieżki. Jaki jest tego kontekst? Taki, że kiedy kochasz status, ale jeszcze go nie osiągnąłeś, możesz wciąż posiadać odrobinę sumienia i rozumu. Te słowa wciąż mogą cię powstrzymać i uświadomić ci, że cieszenie się statusem nie jest dobre ani zgodne z prawdą, że nie jest właściwą drogą, że przeciwstawia się Bogu i jest Mu niemiłe. Wówczas będziesz mógł świadomie zbuntować się przeciwko ciału i zrezygnować z korzyści niesionych przez status. Jesteś w stanie przeciwstawić się cielesności, kiedy nie możesz się poszczycić żadnymi osiągnięciami ani zasługami, ale kiedy wykonasz chwalebną pracę, to czy nadal będą cię ograniczać poczucie wstydu, sumienie, rozsądek oraz poczucie moralności? Od tej odrobiny sumienia, którą wciąż posiadasz, jeszcze bardzo daleko do bogobojnego serca, a twoja mała wiara na nic się tu nie przyda. Czy więc to, że masz odrobinę sumienia, oznacza, że posiadasz prawdorzeczywistość? Oczywiście, że nie. A ponieważ to nie jest prawdorzeczywistość, wszystko, do czego jesteś zdolny, podlega ograniczeniom ludzkiego sumienia i ludzkiego rozumu. Jako że słowo Boże nie jest obecnie rzeczywistością waszego życia, co się z wami stanie, gdy uzyskacie status i oficjalne tytuły? Czy pójdziecie ścieżką antychrystów? (To nie jest pewne). To czas największych zagrożeń. Czy widzicie to wyraźnie? Powiedzcie Mi, czy bycie przywódcą albo pracownikiem jest niebezpieczne? (Tak). Czy wiedząc o niebezpieczeństwie, mimo to chcecie wykonywać ten obowiązek? (Tak). Ta gotowość do wykonywania obowiązku jest determinacją człowieka i jest pozytywna. Czy jednak sam ten pozytyw pozwoli ci wprowadzić prawdę w życie? Czy będziesz w stanie przeciwstawić się pragnieniom ciała? Czy będziesz w stanie wypełnić swoje postanowienie, opierając się na ludzkich dobrych intencjach i ludzkiej woli oraz na człowieczych pragnieniach i aspiracjach? (Nie). W takim razie musisz się zastanowić, co powinieneś zrobić, aby przekształcić własne życzenia, aspiracje i własne postanowienia w swoją rzeczywistość oraz prawdziwą postawę. Doprawdy nie jest to aż tak wielki problem. Prawdziwy kłopot polega na tym, że biorąc pod uwagę obecny stan i postawę człowieka oraz jego charakter, można stwierdzić, że daleko mu do spełnienia kryteriów uzyskania Bożej aprobaty. W waszym charakterze mieści się zaledwie odrobina sumienia i rozumu i brakuje w nim determinacji, by dążyć do prawdy. Zapewne nie chcielibyście wykonywać swoich obowiązków niedbale ani próbować oszukać Boga, ale tak się stanie. Biorąc pod uwagę wasz obecny, prawdziwy stan i rzeczywistą postawę, już jesteście w niebezpieczeństwie. Czy nadal utrzymujecie, że posiadanie statusu jest groźne, natomiast jego brak oznacza, że jesteście bezpieczni? W rzeczywistości brak statusu również jest niebezpieczny. Dopóki kierujecie się w życiu zepsutym usposobieniem, jesteście w niebezpieczeństwie. Czy jest tak, że niebezpiecznie jest być przywódcą, ale nic nie grozi tym, którzy przywódcami nie są? (Nie). Jeśli nie jesteś osobą, która dąży do prawdy i nie posiadasz ani odrobiny prawdorzeczywistości, to grozi ci niebezpieczeństwo bez względu na to, czy jesteś przywódcą, czy nie. Jak zatem powinieneś dążyć do prawdy, by uniknąć tego zagrożenia? Czy zastanawialiście się nad tym? Jeśli nie masz wielkich pragnień i po prostu przestrzegasz pewnych reguł, czy to wystarczy? Czy naprawdę pozwoli ci to uchronić się przed niebezpieczeństwem? Może to być skuteczne na krótką metę, ale trudno powiedzieć, co się stanie w dłuższej perspektywie. Co zatem należy zrobić? Niektórzy twierdzą, że najlepszą drogą jest dążenie do prawdy. To zupełna racja, ale w jaki sposób mają podążać, aby wejść w prawdorzeczywistość i aby ich życie mogło się rozwijać? Żadna z tych spraw nie jest prosta. Najpierw musicie zrozumieć prawdę, a potem wcielić ją w życie. Rozumienie prawdy rozwiązuje już połowę problemów. Człowiek może wówczas zastanowić się nad własnym stanem, wyraźnie go zobaczyć, poczuć niebezpieczeństwo, które towarzyszy mu w życiu, i aktywnie wprowadzać prawdę w życie. Taka praktyka w naturalny sposób prowadzi do podporządkowania Bogu. Czy osoba podporządkowana Bogu jest bezpieczna? Czy naprawdę potrzebujecie odpowiedzi? Ci, którzy naprawdę są podporządkowani Bogu, nie będą już więcej buntować się przeciwko Niemu ani Mu się opierać, a tym bardziej nie będą Go zdradzać. Ich zbawienie jest pewne. Czy tacy ludzie nie są całkowicie bezpieczni? Dlatego najlepszym sposobem rozwiązywania problemów jest poważne podejście do prawdy i skupienie na niej wysiłków. Kiedy ludzie naprawdę zrozumieją prawdę, wszystkie ich problemy się rozwiążą.

Co jest waszym zdaniem szczególnego w byciu przywódcami i pracownikami? (Przyjmowanie na siebie większej odpowiedzialności). Odpowiedzialność jest tego częścią. Wszyscy jesteście tego świadomi, ale jak możecie odpowiednio sprostać swojej odpowiedzialności? Od czego powinniście zacząć? Właściwe sprostanie tej odpowiedzialności w istocie oznacza dobre wypełnienie obowiązku. Słowo „odpowiedzialność” może brzmi tak, jakby kryło się za nim coś szczególnego, ale w ostatecznym rozrachunku jest to obowiązek człowieka. Nie jest ci łatwo dobrze wykonać swój obowiązek, bo stoi przed tobą zbyt wiele przeszkód, takich jak bariera statusu, przez którą najtrudniej ci się przebić. Jeśli nie masz żadnego statusu i jesteś zwykłym wierzącym, możesz napotkać mniej pokus i łatwiej ci będzie dobrze wypełnić swój obowiązek. Możesz prowadzić życie duchowe każdego dnia, tak jak zwykli ludzie, jedząc i pijąc słowa Boga, omawiając prawdę i dobrze wypełniając swoje obowiązki. To wystarczy. Jeśli jednak zajmujesz wysoką pozycję, musisz najpierw przezwyciężyć przeszkodę, jaką jest twój status. Musisz najpierw przejść tę próbę. Jak przekroczyć tę barierę? Nie jest to łatwe dla zwykłych ludzi, bo zepsute skłonności głęboko zakorzeniły się w człowieku. Wszyscy ludzie kierują się w życiu swoim zepsutym usposobieniem i z natury kochają pogoń za sławą, zyskiem i statusem. Kiedy po wielu trudnościach w końcu zdobędą status, któż nie chciałby w pełni korzystać z jego dobrodziejstw? Jeśli masz w sercu miłość do prawdy i chociaż odrobinę bogobojności, będziesz uważnie i ostrożnie obchodzić się ze swoim statusem, a zarazem będziesz potrafił szukać prawdy przy wykonywaniu swojego obowiązku. Dzięki temu sława, zysk i status nie znajdą dla siebie miejsca w twoim sercu ani nie będą cię krępować przy wykonywaniu obowiązku. Jeśli masz zbyt słabą postawę, musisz często się modlić i ograniczać się słowami Bożymi. Będziesz musiał znaleźć sposoby, by robić pewne rzeczy lub świadomie unikać niektórych sytuacji i pokus. Powiedzmy na przykład, że jesteś przywódcą. Czy kiedy znajdziesz się w towarzystwie kilku zwyczajnych braci i sióstr, nie uznają oni, że jesteś od nich w pewien sposób lepszy? Zepsuci ludzie tak by to widzieli, a to już jest dla ciebie pokusa. To nie jest próba, lecz pokusa! Jeśli ty też jesteś przekonany o własnej wyższości, to bardzo niebezpieczne, ale jeśli uważasz innych za równych sobie, to twój stan umysłu jest normalny i zepsute skłonności nie będą cię niepokoić. Jeśli sądzisz, że jako przywódca masz status wyższy niż pozostali, to jak oni będą cię traktować? (Będą podziwiać przywódcę). Czy będą po prostu patrzeć na ciebie z podziwem i nic więcej? Nie. Będą musieli o tym mówić i odpowiednio działać. Na przykład jeśli ty się przeziębisz i przeziębi się również zwykły brat lub zwykła siostra, o kogo zatroszczą się w pierwszej kolejności? (O przywódcę). Czy to nie jest uprzywilejowanie? Czy to nie jest jedna z korzyści płynących ze statusu? Jeśli wdasz się w spór z bratem lub siostrą, czy ze względu na twój status oni potraktują cię sprawiedliwie? Czy staną po stronie prawdy? (Nie). To są właśnie pokusy, które przed tobą stoją. Czy możesz ich uniknąć? Jak powinieneś sobie z nimi poradzić? Jeśli ktoś traktuje cię źle, możesz go nie lubić i zastanawiać się, jak go zaatakować, wykluczyć i zemścić się na nim, choć w rzeczywistości z tym człowiekiem wszystko jest w porządku. Z drugiej strony niektórzy ludzie mogą ci schlebiać, a ty nie tylko nie będziesz miał nic przeciwko temu, ale nawet będziesz czerpał z tego przyjemność. Czy to nie jest niepokojące? Czy nie zacząłbyś od razu promować i szkolić swoich pochlebców, aby stali się twoimi zaufanymi ludźmi i wykonywali twoje polecenia? Gdybyś tak zrobił, na jaką ścieżkę byś wstąpił? (Na ścieżkę antychrystów). Jeżeli ulegniesz takim pokusom, to znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Czy dobrze jest przez cały dzień mieć wokół siebie ludzi? Słyszałem, że niektórzy, gdy zostaną przywódcami, nie wykonują własnej pracy ani nie rozwiązują praktycznych problemów, lecz myślą tylko o przyjemnościach cielesnych. Czasami nawet jedzą jedzenie przygotowane specjalnie dla nich, a w tym samym czasie inni piorą ich brudne ubrania. Po pewnym czasie zostają zdemaskowani i wyeliminowani. Co powinniście zrobić, gdy na coś takiego natraficie? Jeśli masz status, ludzie będą ci schlebiać i okazywać ci szczególne względy. Jeżeli uda ci się przezwyciężyć i odrzucić te pokusy i nadal będziesz traktował innych sprawiedliwie, bez względu na to, jak oni traktują ciebie, dowodzi to, że jesteś prawym człowiekiem. Gdy będziesz mieć status, niektórzy ludzie będą cię podziwiać, stale się wokół ciebie kręcić, przymilać się do ciebie i ci schlebiać. Czy możesz położyć temu kres? Jak sobie radzicie w takich sytuacjach? Kiedy nie potrzebujecie opieki, ale ktoś wyciąga do was „pomocną dłoń” i wam dogadza, być może radujecie się w duchu, myśląc, że posiadanie statusu was wyróżnia i należy się w pełni cieszyć tym szczególnym traktowaniem. Czy takie rzeczy się nie zdarzają? Czy to nie jest prawdziwy problem? Gdy coś takiego cię spotyka, czy w sercu robisz sobie wyrzuty? Czy czujesz wstręt i odrazę? Jeśli ktoś nie odczuwa wstrętu ani odrazy, nie odrzuca takiego traktowania i jego serce go nie oskarża ani nie wini, lecz uwielbia takie traktowanie i czuje, że dobrze jest mieć status, to czy taki człowiek ma sumienie? Czy kieruje się rozsądkiem? Czy jest to ktoś, kto dąży do prawdy? (Nie). O czym to świadczy? Jest to pławienie się w korzyściach wynikających ze statusu. Chociaż to nie charakteryzuje cię jako antychrysta, wszedłeś już na jego ścieżkę. Kiedy przywykniesz do specjalnego traktowania, to gdy pewnego dnia nie będziesz już go otrzymywać, czy wtedy nie wpadniesz w złość? Jeśli niektórzy bracia i siostry są biedni i nie stać ich na to, aby cię ugościć, czy będziesz traktować ich sprawiedliwie? Jeśli powiedzą ci szczerze coś, co ci się nie spodoba, czy użyjesz swojej władzy przeciwko nim i zaczniesz się zastanawiać, jak ich dręczyć? Czy na ich widok poczujesz niezadowolenie i zechcesz dać im nauczkę? Kiedy takie myśli przychodzą ci do głowy, nie jesteś już daleki od popełnienia zła, prawda? Czy ludziom łatwo jest kroczyć ścieżką antychrystów? Czy łatwo jest stać się antychrystem? (Tak). To bardzo dokuczliwe! Jeśli jako przywódcy i pracownicy nie szukacie we wszystkim prawdy, to kroczycie ścieżką antychrystów.

Niektórzy ludzie nie rozumieją dzieła Bożego ani nie wiedzą, jak i kogo Bóg zbawia. Widzą, że wszyscy ludzie mają usposobienie antychrystów i mogą kroczyć ich ścieżką, dlatego uważają, że dla takich ludzi nie może być nadziei na zbawienie. Na koniec wszyscy zostaną scharakteryzowani jako antychryści. Nie można ich uratować i każdy z nich musi zginąć. Czy takie myśli i poglądy są słuszne? (Nie). Jak zatem należy rozwiązać ten problem? Po pierwsze, trzeba zrozumieć dzieło Boże. To właśnie zepsutego człowieka Bóg zbawia. Zepsuty człowiek może kroczyć ścieżką antychrystów i przeciwstawiać się Bogu. Dlatego potrzebuje Bożego zbawienia. Jak zatem można sprawić, by człowiek naprawdę podążał za Bogiem, zamiast kroczyć ścieżką antychrystów? Musi zrozumieć prawdę, zastanowić się nad sobą i poznać siebie, a także własne zepsute usposobienie i swoją szatańską naturę. Następnie powinien szukać prawdy i skorygować swoje skażone usposobienie. Tylko w ten sposób można zagwarantować, że nie pójdziesz ścieżką antychrysta, sam nie staniesz się nim ani też tym, co Bóg odrzuca z pogardą. Bóg nie działa w nadprzyrodzony sposób, lecz dogłębnie sprawdza ludzkie serca. Jeśli przez cały czas korzystasz z dobrodziejstw statusu, Bóg tylko cię zgani. Sprawi, że uświadomisz sobie swoją winę, zastanowisz się nad sobą i dojdziesz do wniosku, że jest to niezgodne z prawdą i niemiłe Bogu. Jeśli potrafisz to sobie uświadomić, zastanowić się nad sobą i poznać siebie, nie będziesz miał trudności z pozbyciem się tego problemu. Jeśli jednak żyjesz w takim stanie przez dłuższy czas, nieustannie pławiąc się w korzyściach statusu, nie modlisz się do Boga ani nie zastanawiasz się nad sobą i zaniedbujesz poszukiwanie prawdy, wtedy Bóg nic nie zrobi. Opuści cię i nie będziesz czuł, że jest przy tobie. Bóg doprowadzi do tego, że uświadomisz sobie, iż jeśli dalej będziesz tak postępować, to z pewnością staniesz się wstrętny Bogu. Bóg da ci do zrozumienia, że ta ścieżka jest zła, że twój sposób życia jest zły. Celem Boga w uświadamianiu tego ludziom jest pokazanie im, które działania są dobre, a które złe, aby mogli dokonać właściwego wyboru. Jednak to, czy człowiek potrafi wybrać właściwą drogę, zależy od jego wiary i współpracy. Działając w ten sposób, Bóg prowadzi cię do zrozumienia prawdy, ale poza tym pozostawia ci prawo wyboru, co sprowadza się do tego, czy będziesz kroczył właściwą ścieżką. Bóg niczego ci nie narzuca. Nigdy nie kontroluje cię siłą ani nie nakazuje ci nic zrobić, nie zmusza do zrobienia tego czy tamtego. Bóg tak nie działa. On zostawia ci wolny wybór. Co należy zrobić w takich chwilach? Kiedy zdasz sobie sprawę, że to, co robisz, jest złe, że twój sposób życia jest zły, czy możesz od razu zacząć praktykować, posługując się właściwymi metodami? To byłoby bardzo trudne. Wymaga to stoczenia bitwy, bo to, co kocha człowiek, to filozofia i logika szatana, które stoją w opozycji do prawdy. Czasami wiesz, co byłoby dobre, a co złe, i toczysz bitwę w sercu. Podczas takich zmagań musisz się często modlić, pozwolić, aby Bóg cię prowadził i napominał, abyś sobie uświadomił, czego nie powinieneś robić. Następnie z zaangażowaniem przeciwstawiaj się takim pokusom, wystrzegaj się ich i unikaj. Wymaga to twojej współpracy. Podczas bitwy nadal będziesz mieć odchylenia; łatwo jest obrać złą ścieżkę. Chociaż w sercu możesz obrać właściwy kierunek, nie ma pewności, że wstąpisz na właściwą ścieżkę. Czy w gruncie rzeczy tak nie jest? Wystarczy chwila nieuwagi, byś obrał niewłaściwą ścieżkę. Co oznacza „chwila nieuwagi”? Znaczy to, że pokusa jest zbyt wielka. Może chodzić o względy związane z zachowaniem twarzy, o twój nastrój, o jakiś szczególny kontekst lub wyjątkową sytuację. W gruncie rzeczy najważniejszym czynnikiem jest twoje zepsute usposobienie, które nad tobą panuje i cię kontroluje. To właśnie ono utrudnia ci podążanie właściwą ścieżką. Może masz trochę wiary, ale wciąż miotasz się w tę i we w tę zależnie od okoliczności. Dopiero gdy ktoś cię przytnie, gdy zostaniesz wychłostany i zdyscyplinowany, gdy przeszkody zaśmiecą twoją ścieżkę tak, że nie będziesz widział przed sobą żadnej drogi naprzód, dopiero wtedy zdasz sobie sprawę, że pogoń za sławą, zyskiem i statusem nie jest właściwą drogą, lecz czymś, co Bogu jest wstrętne i co On przeklina, że tylko kroczenie ścieżką wymaganą przez Boga jest właściwą drogą w życiu i jeśli nie postanowisz iść tą drogą, zostaniesz całkowicie wyeliminowany. Ludzie nie uronią łzy, dopóki nie zobaczą własnego grobu! Jednak w trakcie tej walki, jeśli człowiek ma wielką wiarę, mocne postanowienie współpracy oraz determinację, by dążyć do prawdy, łatwiej będzie mu przezwyciężyć pokusy. Jeśli twoimi największymi słabościami są szczególna troska o własną godność oraz umiłowanie statusu, pożądanie sławy, zysków i przyjemności cielesnych i te cechy są w tobie szczególnie mocne, trudno ci będzie wyjść z tej bitwy zwycięsko. Co to znaczy, że trudno będzie ci wyjść z niej zwycięsko? To znaczy, że trudno ci będzie wybrać drogę dążenia do prawdy. Zamiast tego możesz wybrać złą drogę, przez co Bóg tobą wzgardzi i cię opuści. Jednak jeśli przez cały czas pozostajesz ostrożny i roztropny oraz często stajesz przed obliczem Boga, aby cię napomniał i zdyscyplinował, jeśli przy tym nie korzystasz z dobrodziejstw statusu, nie pożądasz sławy, zysku ani wygód cielesnych, a gdy masz takie myśli, polegasz na Bogu, by przeciwstawić się im ze wszystkich swoich sił, modlisz się do Boga i szukasz prawdy, zanim dadzą początek jakimś działaniom, jeśli bez względu na wszystko w końcu jesteś w stanie wejść na ścieżkę praktykowania prawdy i wkroczyć w tę rzeczywistość, czy wówczas nie będzie bardziej prawdopodobne, że w obliczu wielkiej pokusy wybierzesz właściwy kierunek? (Tak). To zależy od zasobów, jakie zgromadziłeś wcześniej. Powiedz Mi: jeśli człowiek napotka wielką pokusę, czy może całkowicie wypełnić Bożą intencję, polegając na swojej postawie takiej, jaka ona jest, na własnej determinacji lub na zgromadzonych wcześniej zasobach? (Nie). Czy może wypełnić Bożą intencję częściowo? (Tak). Człowiek może być w stanie wypełnić ją częściowo, ale kiedy napotyka wielkie trudności, potrzebna jest interwencja Boga. Jeśli chcecie praktykować prawdę, to opieranie się wyłącznie na ludzkim zrozumieniu prawdy i na ludzkiej woli nie zapewni wam pełnej ochrony ani też nie wypełnicie tak Bożych intencji i nie unikniecie w pełni zła. Kluczem jest to, że człowiek musi mieć determinację do współpracy, a co do reszty – polegać na dziełach Boga. Gdybyś na przykład powiedział: „Włożyłem w to wiele wysiłku i zrobiłem wszystko, co mogłem. Z jakimikolwiek pokusami lub okolicznościami przyjdzie mi się mierzyć w przyszłości, moja postawa jest niezbyt dojrzała i mogę zrobić niewiele”. Co zrobi Bóg, widząc takie twoje zachowanie? Będzie cię strzegł przed pokusami. A kiedy Bóg będzie cię strzegł przed pokusami, ty będziesz mógł praktykować prawdę, twoja wiara będzie się stawać mocniejsza, a twoja postawa będzie stopniowo się rozwijać.

Zepsuty człowiek uwielbia zabiegać o status i czerpać z niego korzyści. Dotyczy to każdego, bez względu na to, czy masz obecnie wysoki status, czy nie: niezwykle trudno jest porzucić wysoki status i pozbyć się związanych z nim pokus. Wymaga to dużej współpracy ze strony człowieka. Jakie są części składowe tej współpracy? Przede wszystkim poszukiwanie prawdy, akceptacja prawdy, zrozumienie Bożych intencji i dogłębne wnikanie w istotę problemów. Dzięki temu człowiek będzie miał wiarę, aby przezwyciężać pokusę statusu. Poza tym należy pomyśleć o skutecznych sposobach pozbywania się pokus i spełniania Bożych intencji. Musisz mieć ścieżki praktyki, gdyż dzięki temu pozostaniesz na właściwej drodze. Bez ścieżek praktyki często będziesz ulegał pokusie. Chociaż będziesz chciał obrać właściwą drogę, ostatecznie twoje wysiłki nie zdadzą się na wiele, nawet jeśli będziesz się bardzo starał. Zatem na jakie pokusy często natrafiacie? (Kiedy osiągam jakiś sukces przy wypełnianiu obowiązku i zdobywam uznanie braci i sióstr, odczuwam zadowolenie z siebie i jest to bardzo przyjemne uczucie. Czasami sobie tego nie uświadamiam, a czasami zdaję sobie sprawę, że ten stan jest zły, ale mimo to nie potrafię się przeciw niemu zbuntować). To jest pokusa. Kto jeszcze coś powie? (Ponieważ jestem przywódcą, nasi bracia i nasze siostry czasami traktują mnie w wyjątkowy sposób). To też jest pokusa. Jeśli nie jesteś świadomy napotykanych pokus, nie potrafisz sobie z nimi poradzić i dokonywać właściwych wyborów, te pokusy doprowadzą cię do smutku i nieszczęścia. Załóżmy na przykład, że to wyjątkowe traktowanie ze strony braci i sióstr obejmuje korzyści materialne, takie jak karmienie cię, ubieranie, zapewnianie mieszkania i zaspokajanie codziennych potrzeb. Jeśli to, czym już się cieszysz, jest lepsze niż to, co ci dają, będziesz patrzeć na to z góry i możesz wzgardzić ich darami. Gdybyś jednak spotkał bogatego mężczyznę, który dałby ci piękne ubrania, mówiąc, że ich nie nosi, czy byłbyś w stanie oprzeć się takiej pokusie? Być może przemyślałbyś sytuację i powiedziałbyś sobie: „On jest bogaty i te ubrania nic dla niego nie znaczą. I tak ich nie nosi. Jeśli mi ich nie da, będą gdzieś po prostu leżały. Więc je zatrzymam”. Co sądzisz o takiej decyzji? (Ten człowiek już czerpie korzyści ze statusu). Dlaczego jest to czerpanie korzyści ze statusu? (Bo przyjął piękne rzeczy). Czy czerpanie korzyści ze statusu polega na tym, że przyjmujesz piękne rzeczy, gdy ktoś ci je daje? A jeśli ktoś proponuje ci coś zwyczajnego, ale właśnie to jest ci potrzebne, więc przyjmujesz dar, czy to również można uznać za czerpanie korzyści ze statusu? (Tak. Za każdym razem, gdy ktoś przyjmuje rzeczy od innych, aby zaspokoić swoje egoistyczne pragnienia, można to uznać za czerpanie korzyści ze statusu). Wygląda na to, że nie masz jasności co do tej kwestii. Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad tym: gdybyś nie był przywódcą i nie miał statusu, czy mimo to ten człowiek oferowałby ci ten dar? (Nie). Z pewnością nie. On daje ci prezent dlatego, że jesteś przywódcą. Natura tego uczynku się zmieniła. To nie jest zwykła dobroczynność, na tym polega problem. Gdybyś go zapytał: „Czy podarowałbyś mi taki prezent, gdybym nie był przywódcą, lecz zwykłym bratem lub siostrą? Czy dałbyś tę rzecz bratu lub siostrze, gdyby jej potrzebowali?” – on by odpowiedział: „Nie mógłbym tego zrobić. Nie mogę rozdawać nikomu rzeczy dla zachcianki. Daję to tobie, bo jesteś moim przywódcą. Gdybyś nie miał wyjątkowego statusu, dlaczego miałbym dawać ci taki prezent?”. Teraz widzisz, że nie zrozumiałeś tej sytuacji właściwie. Uwierzyłeś mu, kiedy powiedział, że nie potrzebuje tych pięknych ubrań, ale on cię okłamał. Jego celem jest to, byś przyjął podarunek i abyś w przyszłości był dla niego dobry i zapewnił mu specjalne traktowanie. Taka intencja kryła się za jego darem. W gruncie rzeczy w głębi serca wiedziałeś, że nigdy nie dałby ci takiego prezentu, gdybyś nie miał statusu, a mimo to przyjąłeś podarunek. Twoje usta mówią: „Bogu niech będą dzięki. Otrzymałem ten dar od Boga, Bóg okazał mi w ten sposób szczodrość”. Nie tylko czerpiesz korzyści ze statusu, ale także radujesz się rzeczami wybrańców Bożych, jakby ci się należały. Czy to nie jest bezwstydne? Jeśli człowiekowi brakuje sumienia i wstydu, to jest to problem. Czy to tylko kwestia zachowania? Czy przyjmowanie rzeczy od innych po prostu jest złe, a odrzucanie ich jest dobre? Co powinniście zrobić w takiej sytuacji? Musisz zapytać tego, kto daje ci prezent, czy to, co robi, jest zgodne z zasadami. Powiedz mu: „Poszukajmy przewodnictwa w słowie Bożym lub w zarządzeniach administracyjnych kościoła i sprawdźmy, czy to, co robisz, jest zgodne z zasadami. Jeśli nie, nie mogę przyjąć takiego daru”. Jeśli z tych źródeł wynika, że działanie ofiarodawcy narusza zasady, on jednak nadal chce ci dać prezent, co powinieneś zrobić? Musisz postępować zgodnie z zasadami. Zwykli ludzie nie mogą się z tym uporać. Bardzo pragną, by inni dawali im więcej, i chcą się cieszyć wyjątkowym traktowaniem. Jeśli jesteś prawym człowiekiem, w takiej sytuacji powinieneś natychmiast pomodlić się do Boga, mówiąc: „Boże, to, przed czym stanąłem dzisiaj, z pewnością zawiera Twoje dobre intencje. To lekcja, którą Ty dla mnie przygotowałeś. Jestem gotów szukać prawdy i działać zgodnie z zasadami”. Pokusy stojące przed ludźmi posiadającymi status są wielkie, a kiedy już jakaś się pojawi, naprawdę trudno się jej oprzeć. Potrzebujesz ochrony i pomocy Boga; musisz modlić się do Boga, a także szukać prawdy i często zastanawiać się nad sobą. Dzięki temu poczujesz stabilność i spokój. Ale czy poczujesz to samo, jeśli będziesz czekać z modlitwą do chwili, gdy otrzymasz takie dary? (Nie). Co wtedy Bóg o tobie pomyśli? Czy twoje czyny będą się podobać Bogu, czy wzbudzą w Nim obrzydzenie? Będzie czuł wstręt do tego, co robisz. Czy problemem jest po prostu przyjęcie prezentu? (Nie). Na czym zatem polega problem? Chodzi o twoją opinię i twoje nastawienie w takiej sytuacji. Czy podejmujesz decyzję sam, czy też szukasz prawdy? Czy kierujesz się sumieniem? Czy w ogóle masz bogobojne serce? Czy modlisz się do Boga za każdym razem, gdy napotykasz taką sytuację? Czy najpierw starasz się zaspokoić własne pragnienia, czy też modlisz się i szukasz Bożych intencji? Ta sprawa cię obnaża. Jak należy postępować w takiej sytuacji? Musisz kierować się zasadami praktyki. Po pierwsze, musisz czynnie odrzucić te szczególne względy materialne, te pokusy. Nawet jeśli zaoferowano ci coś, czego szczególnie pragniesz, lub dokładnie to, czego potrzebujesz, tak czy owak musisz odmówić. Co to są rzeczy materialne? Zalicza się do nich pożywienie, odzież i schronienie oraz przedmioty codziennego użytku. Te szczególne względy materialne należy odrzucić. Dlaczego należy je odrzucić? Czy chodzi tylko o to, jak się zachowujesz? Nie, to kwestia twojego nastawienia do współpracy. Jeśli chcesz praktykować prawdę, zadowalać Boga i wystrzegać się pokus, musisz najpierw być chętny do współpracy. Przy takim nastawieniu będziesz w stanie uniknąć pokus, a twoje sumienie pozostanie czyste. Jeśli ktoś podaruje ci coś, czego pragniesz, a ty to przyjmiesz, do pewnego stopnia będziesz czuł w sercu wyrzuty sumienia. Jednak będziesz próbował przedstawiać wymówki i usprawiedliwiać się przed sobą samym, więc powiesz, że powinieneś dostać tę rzecz, że ona ci się należy. A wtedy wyrzuty sumienia nie będą tak celne ani tak wyraźne. Czasami pewne przyczyny czy myśli i poglądy mogą zmącić sumienie tak, że nie usłyszysz wyraźnie jego głosu. Czy zatem twoje sumienie jest wiarygodnym wskaźnikiem? Nie. To sygnał ostrzegawczy dla ludzi. Jakiego rodzaju jest to ostrzeżenie? Że poleganie wyłącznie na głosie sumienia nie gwarantuje bezpieczeństwa; trzeba jeszcze szukać prawdozasad. One są wiarygodne. Bez prawdy, która by ich powstrzymywała, ludzie wciąż mogliby ulegać pokusie, podając różne powody i wymówki, by pławić się w korzyściach statusu. Dlatego jako przywódca powinieneś w sercu trzymać się jednej zasady: zawsze będę odmawiał, zawsze będę się wystrzegał wszelkich form wyjątkowego traktowania i będę je absolutnie odrzucał. Absolutne odrzucenie jest warunkiem unikania zła. Jeśli spełniasz ten warunek, jesteś już do pewnego stopnia pod ochroną Boga. A jeśli masz takie zasady praktyki i mocno się ich trzymasz, to już wprowadzasz prawdę w życie i zadowalasz Boga. Już idziesz właściwą drogą. Jeśli kroczysz właściwą drogą i zadowalasz Boga, czy wciąż musisz stosować próbę sumienia? Postępowanie zgodnie z zasadami i praktykowanie prawdy stoją wyżej niż kryteria sumienia. Jeśli ktoś jest zdeterminowany do współpracy i potrafi postępować zgodnie z zasadami, to już zadowala Boga. To jest standard, którego Bóg wymaga od ludzi.

W dużej mierze czyjaś zdolność do odczuwania bojaźni Bożej i wystrzegania się zła zależy od nastawienia do współpracy. Współpraca jest kluczowa. Hiob bał się Boga i wystrzegał zła, dlatego z postawą i rzeczywistością, które posiadał, nie obawiał się, że ulegnie jakiejkolwiek pokusie. Gdyby siedział przy stole biesiadnym, nie groziłoby mu, że obrazi Boga jakimkolwiek słowem lub czynem. Dlaczego zatem odmawiał udziału w ucztach? (Nie lubił ich). Nie lubił takich okazji. Jest to obiektywny powód, ale istnieje też kwestia praktyczna, której być może nie wzięliście pod uwagę. Hiob bał się Boga i stronił od zła. Podjął odpowiednie środki i przyjął praktyki, które zapewniały mu ochronę Bożą, strzegąc przed popełnieniem grzechu lub obrazą Boga. Przyjął ludzkie metody współpracy. To jedna strona tego zagadnienia. Poza tym w niektórych sytuacjach człowiek nie jest w stanie samodzielnie zapanować nad swoją skażoną naturą, dlatego Hiob nie uczestniczył w wydarzeniach, w których mógłby odczuwać pokusę. W ten sposób unikał pokus. Czy teraz rozumiecie, dlaczego Hiob nie brał udziału w ucztach? Dlatego, że taka okazja stanowiłaby zbyt wielką pokusę dla każdego człowieka. Co to znaczy, że coś stanowi zbyt wielką pokusę? Ludzie, gdziekolwiek się znajdują, w każdej chwili mogą popełnić grzech i obrazić Boga. Bogobojne serce, wiara w Boga i determinacja same w sobie nie wystarczą, aby uwolnić cię od pokus. Nie powstrzymają cię przed obrażaniem Boga w obliczu pokusy. Rozumiesz? Musisz bezwzględnie odmawiać specjalnego traktowania, które proponują ci inni. Musisz odmawiać za każdym razem. Jaki to sposób postępowania? Jakiego obszaru problemów człowieka dotyczą takie zasady i regulacje? (Wymierzone są w chciwą naturę człowieka). Zepsute usposobienie sprawia, że człowiek jest podatny na pokusy. Dlatego musisz zastosować pewne zasady lub metody unikania takich pokus, aby nie obrazić Boga. To skuteczny sposób współpracy, który pozwala wiele zdziałać. Jeśli tego nie zrobisz, jeśli będziesz polegał na własnej ocenie sytuacji i czasami będziesz się zgadzał na specjalne traktowanie, a innym razem odmawiał, to czy dobrze panujesz nad tą kwestią? (Nie). Dlaczego nie pojmujesz jej właściwie? (Ponieważ człowiek ma szatańską naturę i nie jest w stanie się kontrolować). Ci, którzy nie mają bogobojnego serca, nie mają żadnych zasad, jakimi mogliby się kierować w takich okolicznościach. Przyjmują wszystko i nigdy niczego nie odrzucają. Nie mają żadnych obaw, nawet jeśli ktoś im powie, że to jest ofiara, rzecz poświęcona Bogu. Po prostu wkładają to do własnej kieszeni. Ośmielają się defraudować takie ofiary i je sobie przywłaszczać bez żadnych wyrzutów sumienia. Jest oczywiste, że wcale nie mają bogobojnego serca, skoro w naturalny sposób popadają w taki stan. Czy oni w ogóle wierzą w Boga? Jest to konsekwencja pławienia się w wygodach i swobodzie oraz czerpania korzyści ze statusu. Jeśli często ulegasz pokusom i nie wystrzegasz się ich, zostaniesz nieuchronnie i niespostrzeżenie wprowadzony na taką ścieżkę. Zepsute usposobienie człowieka prowadzi go na złą drogę. Czy wszystko może pójść dobrze, jeśli nie rozwiąże się tego problemu? Dlatego bez względu na to, jakie problemy napotykacie, powinniście kierować się prawdozasadami i stosować szczególne środki, by sobie poradzić ze szczególnymi problemami. Sztywne przestrzeganie reguł nie jest dobrym rozwiązaniem. Każdy sposób, który pozwoli ci zwyciężyć pokusę, jest do zaakceptowania.

Pokusy materialne łatwiej jest przezwyciężyć. Możesz to zrobić, o ile masz co jeść, w co się ubrać i czujesz zadowolenie w sercu. Wówczas tego typu pokusy łatwo jest pokonać. Jednak pokusy sławy, zysku i statusu są najtrudniejsze do przezwyciężenia. Na przykład jeśli z kimś pracujesz i status tej drugiej osoby jest niższy niż twój, a twój wyższy niż jej, będziesz zadowolony. Ale jeśli twój status jest niższy, będziesz nieszczęśliwy. Twoje serce nie zazna spokoju, będziesz czuł się ograniczony, zniechęcony i słaby i nie będziesz się modlił. Czy ten problem łatwo jest rozwiązać? Nie ma tu prostego rozwiązania. Ludzie mogą odrzucać materialne pokusy i wystrzegać się ich, unikając skażenia nimi, ale najtrudniej jest pokonać pragnienia statusu, zysku, sławy, reputacji oraz własną próżność. W gruncie rzeczy istnieje rozwiązanie, chociaż nie jest ono łatwe. O ile potrafisz szukać prawdy, modlić się do Boga, przejrzeć pustkę sławy, zysku oraz statusu i dotrzeć do ich istoty, to wystarczy ci pewności, by odrzucić sławę, zyski i status, a tym samym nie ulec ich pokusom. Skażona natura powoduje, że ludzie przejawiają i urzeczywistniają różne zepsute skłonności. To prowadzi ich do oporu i buntu przeciwko Bogu. To, co urzeczywistniają, jest nieludzkie i niezgodne z prawdą. Niezależnie od tego, czy ludzie są aroganccy, zadufani w sobie i nie chcą pokłonić się przed prawdą, czy są fałszywi i działają z oszukańczymi intencjami, czy też są chciwi albo opętani ambicją bądź pożądaniem, skąd biorą się te wszystkie niegodziwe cechy? (Z zepsutego usposobienia szatana). Biorą się one z zepsutego usposobienia szatana i są wytworem szatańskiej natury, która kontroluje człowieka. Dążenie człowieka do statusu jest tu zaledwie jednym z przejawów. Ten przejaw, podobnie jak aroganckie usposobienie, bunt i opór wobec Boga, wynika z szatańskiej natury człowieka. Jakiej metody można użyć, aby rozwiązać ten problem? Nadal musisz stosować najbardziej podstawową metodę. Dopóki podążasz drogą Boga i kroczysz ścieżką dążenia do prawdy, wszystkie te problemy mogą zostać rozwiązane. Jeśli nie masz wysokiego statusu, możesz często analizować i poznawać siebie, a inni mogą z tego korzystać. Jeśli masz status, a mimo to wciąż często analizujesz i zgłębiasz siebie, pozwalając innym ujrzeć swoje mocne strony, a także to, że rozumiesz prawdę, masz praktyczne doświadczenie i naprawdę się zmieniasz, czy inni w dalszym ciągu nie mogą z tego skorzystać? Bez względu na to, czy masz wysoki status, czy nie, o ile jesteś w stanie praktykować prawdę i masz autentyczne świadectwo oparte na doświadczeniu, a twoje doświadczenie pozwala innym zrozumieć Boże intencje i prawdę, czy nie jest to dla nich korzystne? Co zatem oznacza dla ciebie status? W rzeczywistości status jest po prostu dodatkiem, rzeczą zbędną, jak część ubrania czy kapelusz. To tylko ozdoba. Nie ma rzeczywistego zastosowania, a jego obecność na nic nie wpływa. Czy masz wysoki status, czy nie, nadal jesteś tą samą osobą. Nie zyskasz prawdorzeczywistości tylko dlatego, że zyskałeś status. To, czy ludzie są zdolni zrozumieć prawdę oraz zyskać prawdę i życie, nie ma nic wspólnego z ich statusem. Jeśli tylko nie przykładasz wielkiej wagi do statusu, nie będzie cię on ograniczał. Jeśli jednak kochasz status i szczególnie się na nim skupiasz, zawsze traktując go jako coś ważnego, wtedy będzie on miał cię pod swoją kontrolą, a ty zawsze będziesz chciał chronić swój status i swój wizerunek w umysłach ludzi. Nie będziesz chciał się otworzyć i obnażyć ani zyskać samopoznania i nie będziesz chciał odłożyć na bok swojej tożsamości i statusu przywódcy w swoich działaniach, mowie, kontaktach z innymi oraz przy wykonywaniu swoich obowiązków. Jaki to rodzaj problemu? Czy nie chodzi tu o bycie ograniczanym przez status? Dzieje się tak, ponieważ mówisz i działasz z wysokiej pozycji i nie potrafisz zejść ze swojego piedestału. Czy nie przysparzasz sobie w ten sposób cierpień? Jeśli rzeczywiście rozumiesz prawdę i jeśli posiadając wysoki status, potrafisz nie podkreślać tego ostentacyjnie, lecz potrafisz skupić się na wypełnianiu wszystkich obowiązków i powinności, które powinieneś wypełniać, i jeśli uważasz siebie za zwykłego brata lub zwykłą siostrę, to status nie będzie dla ciebie ograniczeniem, prawda? Jeśli nie będziesz ograniczany przez status i będziesz mieć normalne wejście w życie, czy nadal będziesz się porównywał z innymi? Jak duży dyskomfort będziesz odczuwał, gdy inni będą mieć wyższy status? Musisz szukać prawdy i uwolnić się od ograniczeń statusu, a także od wszelkich innych ograniczeń pochodzących od ludzi, wydarzeń i spraw. Nie ma nic ważniejszego niż dobre wykonywanie swojego obowiązku. Tylko pod tym warunkiem będziesz osobą, która posiada prawdorzeczywistość.

Wszyscy skażeni ludzie mają wspólną wadę: kiedy nie mają statusu, wówczas nie zadzierają nosa ani nie przyjmują określonej maniery podczas kontaktów lub rozmów z innymi. Ich mowa nie brzmi sztucznie i jest zwyczajna oraz normalna. Nie stwarzają pozorów ani nie martwią się tym, co myślą o nich inni. Nie czują żadnej presji psychicznej i potrafią się otworzyć oraz angażować w rozmowy i szczere dyskusje z innymi ludźmi. Ludzie mają poczucie, że są oni przyjaźni i przystępni, i myślą, że są całkiem dobrzy. Jednak kiedy tylko osiągną pewien status, stają się napuszeni, ignorują zwykłych ludzi i stają się nieprzystępni; mają poczucie, że są szlachetni i nie są ulepieni z tej samej gliny co zwykli ludzie. Patrzą na zwykłych ludzi z góry, wywyższają się w mowie i przestają otwarcie rozmawiać z innymi. Dlaczego nie rozmawiają już otwarcie? Uważają, że mają teraz wyższy status i są przywódcami. Myślą przy tym, że przywódcy muszą mieć określony wizerunek, być wywyższeni ponad zwykłych ludzi, mieć lepszą postawę i większą wytrzymałość. Sądzą też, że w porównaniu ze zwykłymi ludźmi przywódcy muszą mieć więcej cierpliwości, bardziej cierpieć i ponosić więcej kosztów dla Boga oraz umieć się oprzeć każdej pokusie szatana. Nawet jeśli umrą ich rodzice lub inni członkowie rodziny, czują, że muszą zachować samokontrolę i nie płakać, albo że muszą płakać w ukryciu, poza zasięgiem wzroku innych, a nie na ich oczach. Uważają, że nie mogą pozwolić nikomu zobaczyć swoich braków, wad ani żadnych słabości i że nie mogą nawet dać nikomu znać, jeśli popadli w zniechęcenie; zamiast tego muszą wszystkie takie rzeczy ukrywać. Są przekonani, że tak właśnie powinien zachowywać się człowiek mający pewien status. Jeśli do tego stopnia sami siebie stłumią, czy status nie stał się ich bogiem, ich panem? A w takim razie czy wciąż jeszcze mają zwykłe człowieczeństwo? Kiedy powstały już w nich takie wyobrażenia, kiedy już umieścili się w tej przegródce i zaczęli odgrywać taką rolę, czyż nie stali się ludźmi rozkochanymi w statusie? Ilekroć ktoś inny okazuje się silniejszy i lepszy od nich, uderza to w ich piętę Achillesa. Czy mogą przezwyciężyć ciało? Czy potrafią właściwie traktować drugą osobę? Z pewnością nie. Co musisz zrobić najpierw, aby wyrwać się spod kontroli statusu? Najpierw musisz wyrugować go ze swoich intencji, myśli i serca. Jak to zrobić? Wcześniej, kiedy nie miałeś wysokiego statusu, ignorowałeś tych, którzy nie przypadali ci do gustu. Teraz, gdy masz status, widząc kogoś, kto jest odpychający lub ma problemy, czujesz odpowiedzialność, by pomóc tej osobie, więc spędzasz więcej czasu na omówieniach z nią, próbując rozwiązać niektóre z jej praktycznych problemów. Co czujesz w sercu, gdy to robisz? Radość i pokój. Dlatego ty również powinieneś zwierzać się ludziom i częściej się przed nimi otwierać, gdy znajdziesz się w trudnej sytuacji lub doświadczysz porażki. Powinieneś omawiać z nimi swoje problemy i słabości, to, jak się buntowałeś przeciwko Bogu, jak wyszedłeś z tego stanu i byłeś w stanie spełnić Boże intencje. A jaki jest efekt takiego zwierzania się innym? Bez wątpienia pozytywny. Nikt nie będzie patrzył na ciebie z góry, inni mogą ci wręcz zazdrościć zdolności do przeżywania takich doświadczeń. Niektórzy wciąż myślą, że kiedy ludzie mają status, powinni zachowywać się bardziej oficjalnie i mówić w określony sposób, aby inni traktowali ich poważnie i szanowali. Czy taki sposób myślenia jest właściwy? Jeśli potrafisz sobie uświadomić, że taki sposób myślenia jest zły, w następnej kolejności powinieneś pomodlić się do Boga i zbuntować przeciwko cielesności. Nie wywyższaj się i nie wchodź na ścieżkę obłudy. Gdy tylko najdzie cię taka myśl, powinieneś zająć się nią, szukając prawdy. Jeśli nie będziesz szukać prawdy, ta myśl, ten punkt widzenia skonkretyzuje się i zakorzeni w twoim sercu. W rezultacie zacznie nad tobą panować, a ty będziesz się maskować i tworzyć własny wizerunek siebie, aż w końcu nikt nie będzie w stanie zobaczyć ciebie pod tą maską ani zrozumieć twoich myśli. Będziesz rozmawiać z innymi jak przez maskę skrywającą przed nimi twoje prawdziwe serce. Musisz się nauczyć pozwalać, by inni ujrzeli twoje serce, otwierać je na innych i zbliżać się do nich. Musisz buntować się przeciwko upodobaniom swojego ciała i wcielać w życie Boże wymagania. Dzięki temu twoje serce zazna spokoju i szczęścia. Cokolwiek ci się przytrafi, najpierw zastanów się nad problemami istniejącymi w twoim własnym umyśle. Jeśli wciąż masz ochotę tworzyć własny wizerunek i się maskować, powinieneś natychmiast pomodlić się do Boga: „Boże! Znowu chcę się maskować. Po raz kolejny podstępnie knuję. Jestem prawdziwym diabłem! Muszę być dla Ciebie naprawdę odrażający! Czuję teraz totalny wstręt do siebie. Błagam Cię, byś mnie napomniał, zdyscyplinował i ukarał”. Musisz się modlić, ujawnić swoje nastawienie i polegać na Bogu, że je odsłoni, przeanalizuje i weźmie w karby. Jeśli tak je przeanalizujesz i ograniczysz, z twojego działania nie wynikną żadne problemy, ponieważ twoje zepsute usposobienie zostanie ukrócone i nie będzie się przejawiać. Co czujesz w sercu w takiej chwili? Poczujesz co najmniej pewną ulgę. Twoje serce będzie radosne i spokojne. Twój ból się zmniejszy i nie będziesz cierpieć z powodu uszlachetniania. Co najwyżej chwilami będziesz się czuł trochę zagubiony i pomyślisz sobie: „Jestem przywódcą, osobą posiadającą pozycję i status, jak to możliwe, żebym był taki jak zwykli ludzie? Jak mogę rozmawiać ze zwykłymi ludźmi szczerze, serdecznie i otwarcie? To byłoby dla mnie wielkie poniżenie!”. Jak widzisz, jest to trochę kłopotliwe. Zepsutego usposobienia człowieka nie można od razu całkowicie odrzucić ani też nie można w pełni rozwiązać tego problemu w krótkim czasie. Myślałeś, że wyeliminowanie twojego zepsutego usposobienia będzie bardzo proste, że jest tak, jak ludzie to sobie wyobrażają – że kiedy jasno omówią prawdę i rozpoznają swoje zepsute usposobienie, natychmiast będą w stanie je odrzucić. To nie jest taka prosta sprawa. Dochodzenie do praktykowania prawdy to proces walki ze swoim zepsutym usposobieniem. Jednostkowej woli, wyobraźni i wygórowanych pragnień człowieka nie da się wyzbyć, przeciwstawiając się im i przezwyciężając je raz na zawsze poprzez modlitwę. Można je ostatecznie porzucić dopiero po wielu zmaganiach. Tylko gdy człowiek jest zdolny do praktykowania prawdy, ten proces rzeczywiście przynosi owoce. Szczególnie w istotnych sprawach walka w twoim sercu będzie jeszcze bardziej zajadła i taka ciągła szarpanina może trwać miesiąc lub dwa, czasami sześć miesięcy, a nawet rok. Zepsute usposobienie człowieka jest bardzo uparte. Żadnego rodzaju zepsutego usposobienia nie można się pozbyć po jednym czy dwóch omówieniach prawdy. Wciąż na nowo będzie ono z tobą walczyć, a ty musisz nadal dążyć do prawdy, aż dobrze ją zrozumiesz, dogłębnie poznasz swoje zepsute usposobienie i zaczniesz czuć nienawiść do cielesności i do szatana. Wtedy praktykowanie prawdy stanie się dla ciebie czymś zwyczajnym, naturalnym i niewymagającym wysiłku. Tym właśnie jest przezwyciężenie ciała i zwycięstwo nad szatanem. Podczas bitwy ludzie muszą przez cały czas modlić się do Boga i spędzać jak najwięcej czasu na czytaniu Jego słów. Nie wolno im szukać drogi u niewierzących, szatanów i diabłów. Muszą polegać na Bogu i zwracać się do Niego. Muszą szukać prawdy i angażować się w omawianie jej zgodnie ze słowami Boga. Dopiero gdy rzeczywiście zrozumieją prawdę, mogą pokonać ciało i szatana. Jak zapatruje się na to Bóg? Bóg widzi twoje serce. Widzi, że miłujesz prawdę, masz bojaźń Bożą, jesteś gotów odrzucić nieprawość i wystrzegać się zła. Chociaż twoje zepsute usposobienie zrodziło w tobie pewne myśli, idee i intencje, nie kontrolują one twojego zachowania, nie obalają i nie depczą twojej determinacji. Ostatecznie jesteś w stanie je pokonać i Bóg będzie o tobie pamiętał. Jeśli będziesz to często praktykować, twój stan wewnętrzny się poprawi. W jakim momencie będzie można powiedzieć, że całkowicie przezwyciężyłeś ten aspekt swojego zepsutego usposobienia, że zmieniłeś się w tym aspekcie swojego usposobienia i wszedłeś w prawdorzeczywistość? Wtedy, gdy chociaż złe myśli i idee mogą czasami pojawiać się w twoim umyśle i wciąż mogą się z nich rodzić pewne intencje i pragnienia, te rzeczy nie panują już nad twoim sercem. Już czujesz, że one nie są ważne i możesz je rozpoznać, gdy tylko się pojawią. Nie musisz się siłą powstrzymywać i buntować przeciw nim, nie musisz specjalnie prosić Boga, aby cię nadzorował, dyscyplinował i karał. Takie metody nie są w twoim przypadku konieczne. Łatwo możesz te rzeczy przezwyciężyć i z nich zrezygnować. Twoje serce nie odczuwa dyskomfortu i nie masz poczucia straty. To dobrze. Wykazujesz się już postawą, a twoje usposobienie się zmieniło. Czy w jakimś stopniu uzyskaliście już wejście? Czy trochę się zmieniliście? (Nie). Zatem wasza postawa naprawdę jest zbyt słaba i nadal musicie wkładać wiele wysiłku w dążenie do prawdy oraz w jedzenie i picie słów Bożych. Wówczas, kiedy coś takiego znów ci się przytrafi, będziesz wiedzieć, jak należy praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami. Będziesz wiedzieć, co musisz zrobić, aby wytrwać niewzruszenie w świadectwie. Wtedy naprawdę wykażesz się postawą. Tylko ci, którzy potrafią praktykować prawdę i trwać niewzruszenie w świadectwie, mogą wejść w prawdorzeczywistość. Obecnie przerasta to wasze możliwości. Wciąż jesteście na etapie poruszania się po omacku. Mówiąc o takich realnych sytuacjach, czujecie, że macie te wszystkie problemy, ale nigdy nie szukaliście prawdy, aby je rozwiązać. Czy to oznacza, że wasza postawa jest zbyt słaba? Jeśli nie weszliście w prawdorzeczywistość, czy możecie mieć życie? Jeszcze nie posiedliście prawdy i nie macie jeszcze życia. Jeśli żyjesz tylko życiem cielesnym i kierujesz się tylko swoim szatańskim usposobieniem, to jesteś osobą żyjącą pod władzą szatana. Nie dostąpiłeś jeszcze zbawienia Bożego. Zbawienie nie jest tak proste, jak ludzie sobie wyobrażają, myśląc, że jeśli potrafisz wypowiadać słowa i doktryny oraz przestrzegać pewnych reguł, to jesteś zbawiony. Musisz naprawdę poznać siebie, zdołać odrzucić pewne zepsute skłonności, potrafić przejrzeć istotę reputacji i statusu, porzucić status i być w stanie prawdziwie podporządkować się Bogu. Tylko w ten sposób osiąga się zbawienie.

W rzeczywistości rozwiązanie problemu statusu jest takie samo, jak rozwiązanie innych problemów. Wszystkie te problemy są manifestacjami i przejawami zepsutych skłonności. Wszystko to są ludzkie preferencje i dążenia. Co mam przez to na myśli? Jeśli tylko pozbędziesz się zepsutego usposobienia, status nie będzie dla ciebie problemem. Ludzie rywalizują ze sobą o status i mówią: „Dziś może stoisz wyżej niż ja, ale jutro ja wzniosę się ponad ciebie”. Jaki jest tu problem? Czy jego źródłem jest wyłącznie status? (Nie). Co jest jego źródłem? (Zepsute usposobienie człowieka). To prawda. Ten problem wyrasta z zepsutego usposobienia człowieka. Kiedy zepsute usposobienie zniknie, wszystkie te problemy się rozwiążą. Na koniec ci, którzy chcą wybrać drogę dążenia do prawdy, muszą skupić się na autorefleksji i poznaniu siebie w każdej sytuacji. Muszą się pozbyć swoich zepsutych skłonności, zanim będą mogli wejść na ścieżkę poszukiwania prawdy. Jeśli nie uda im się pozbyć zepsutego usposobienia, spowoduje to wiele trudności i przeszkód. Nawet jeśli będą wykonywać swoje obowiązki, to będą to robić po łebkach i nie osiągną żadnych rezultatów. By rozwiązać te problemy, musicie dołożyć wszelkich starań przy dążeniu do prawdy, poznawaniu swojego zepsutego usposobienia i przezwyciężaniu trudności. Nie mówcie po prostu: „Aby dążyć do prawdy, wystarczy więcej się modlić i czytać więcej słów Bożych”. To jest zbyt niejasne. To nie zadziała, jeśli nie macie ścieżki praktyki. Konkretne problemy należy rozwiązywać w konkretny sposób. Nie przestrzegajcie reguł na ślepo. Prawda jest żywa i realna, a stosowanie reguł w sposób przypadkowy nie jest właściwą drogą. Musicie rozwiązywać realne problemy zgodnie z prawdozasadami. Jeśli ktoś nie jest w stanie rozwiązywać realnych problemów za pomocą prawdy, to jako przywódca czy pracownik nie spełnia standardów. Nikt, kto nie potrafi wykorzystać prawdy do rozwiązywania problemów, nie jest osobą, która rozumie prawdę. Nawet jeśli ktoś taki zostanie przywódcą czy pracownikiem, nie będzie w stanie posługiwać się prawdą, by rozwiązywać problemy, nie będzie mieć prawdy i nie będzie potrafić działać zgodnie z zasadami. Taki przywódca lub pracownik zupełnie nie ma prawdorzeczywistości.
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Płacenie ceny, by zyskać prawdę, ma wielkie znaczenie

Celem wiary w Boga jest osiągnięcie zbawienia, ale czy osiągnięcie zbawienia jest prostą sprawą? Co jest w tym najtrudniejsze? Wielu ludzi nie rozumie tego jasno, ale w istocie najtrudniejszą częścią w osiągnięciu zbawienia jest zdobycie prawdy. Dlatego zawsze warto wiele wycierpieć i zapłacić cenę, aby zdobyć prawdę, niezależnie od tego, ile jej zyskasz. Co zatem trzeba przecierpieć, aby zdobyć prawdę? Musicie przecierpieć sąd i karcenie, próby, uszlachetnianie i przycinanie, musicie znieść prześladowania i udręki, jakie pojawiają się przy podążaniu za Bogiem, musicie cierpieć uwięzienie, oszczerstwa i potępienie ze strony świata religii. Musisz przetrwać wszystkie te trudności. Jeśli zdołasz znieść je wszystkie, wtedy będziesz mógł zyskać prawdę. W tej chwili większość ludzi chce dążyć do prawdy. Skupiają się na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków, chcą się szkolić w praktykowaniu prawdy podczas wykonywania obowiązków i chcą zyskać prawdę. Wiara w Boga i wykonywanie własnego obowiązku to właściwa ścieżka w życiu. Wybór tej drogi jest słuszny, najbardziej błogosławiony przez Boga. Ludzie mogą szczerze ponosić dla Niego koszty, wypełniać obowiązek istot stworzonych – to szczególna łaska i błogosławieństwo Boże. Niektórzy nie rozumieją jasno, jakie znaczenie ma wypełnianie obowiązku, i wiecznie próbują zawierać z Bogiem układy – cokolwiek ich spotyka, zawsze czują się ograniczani i zaniepokojeni, zawsze można na nich wpłynąć i nimi zachwiać, przez co nie są w stanie normalnie wykonywać swoich obowiązków, do tego stopnia, że nawet porzucają je i uciekają. Jest to naprawdę godne ubolewania! Mogą nie odczuwać wielkiego żalu, ale poznają konsekwencje tego działania, kiedy kataklizmy przybiorą na sile, a dzieło Boga dobiegnie końca i zacznie On nagradzać dobrych i karać złych. Dlatego musicie często modlić się razem, wyciszać się przed Bogiem, czytać więcej Jego słów i częściej omawiać prawdę. Odłóżcie na razie na bok te kwestie, które nie mają nic wspólnego z dążeniem do prawdy; nie należy się teraz nimi zajmować. Małżeństwo, praca, przyszłość i ustatkowanie się nie są jedynymi ważnymi sprawami w życiu, podobnie jak znalezienie swojego miejsca w społeczeństwie i zarabianie na życie. Żadna z tych rzeczy nie jest najważniejsza w życiu. Co jest najważniejszą sprawą w życiu? Wypełnienie obowiązku i roli, którą istota stworzona winna wypełnić, oraz doprowadzenie do końca Bożego posłannictwa oraz własnej misji. To jest najbardziej znaczące i właśnie do tego ludzie powinni mieć determinację.

W tej chwili wy, którzy wierzycie w Boga, możecie jeść i pić Jego słowa każdego dnia, a ci, którzy bardziej dążą do prawdy, wykonują również obowiązki. To właściwy punkt wyjścia do obrania kierunku w życiu, jak więc macie iść dalej tą ścieżką? (Powinniśmy położyć fundamenty na ścieżce prowadzącej do wejścia w życie). Tak, jeśli chcecie zyskać prawdę i życie, to musicie oprzeć fundamenty na słowach Boga. To pozwoli wam wejść na ścieżkę dążenia do prawdy, co samo już jest celem i kierunkiem w życiu. Naprawdę jesteś jednym z wybranych i predestynowanych przez Boga tylko wtedy, gdy pozwalasz, by Jego słowa i prawda położyły fundament w twoim sercu. W tej chwili wasze fundamenty wciąż są niestabilne. Jeśli dopadnie cię nawet niewielka pokusa szatana, nie wspominając nawet o wielkiej katastrofie czy próbie, możesz się zachwiać i potknąć. To brak fundamentu, rzecz bardzo niebezpieczna! Wielu ludzi potyka się i zdradza Boga, gdy spotykają ich prześladowania lub udręki. Niektórzy po zdobyciu pewnego statusu zaczynają lekkomyślnie popełniać wykroczenia, a wtedy zostają ujawnieni i wyeliminowani. Wszyscy dostrzegacie takie rzeczy bardzo wyraźnie. Powinniście zatem najpierw określić kierunek i cel, jakie trzeba wam w życiu obrać, a także drogę, którą należy kroczyć, a potem wyciszyć umysł i ciężko pracować, ponosić koszty, dokładać wysiłków i zapłacić cenę za ów cel. Na razie odłóżcie na bok inne sprawy – jeśli wciąż będziecie się nad nimi zastanawiać, wpłynie to na wypełnianie waszych obowiązków, a także na kluczową kwestię, jaką jest dążenie do prawdy i zbawienie. Jeśli musisz myśleć o znalezieniu pracy, zarabianiu dużych pieniędzy, wzbogaceniu się, zdobyciu stabilnej pozycji i znalezieniu swojego miejsca w społeczeństwie, jeśli musisz myśleć o małżeństwie i znalezieniu partnera oraz o wzięciu na siebie odpowiedzialności za utrzymanie rodziny i zapewnienie jej dobrego życia, jeśli chcesz również zdobyć nowe umiejętności, wybić się i być lepszym od innych – czy myślenie o tym wszystkim nie byłoby wyczerpujące? Jak wiele rzeczy może pomieścić twój umysł? Ile energii ma człowiek na całe życie? Ile ma dobrych lat? W tym życiu ludzie mają najwięcej energii w wieku od dwudziestu do czterdziestu lat. W tym czasie musicie opanować prawdy, które wierzący w Boga powinni zrozumieć, a następnie wejść w prawdorzeczywistość, przyjąć Boży sąd i karcenie, a także Boże uszlachetnianie i próby, i dotrzeć do punktu, w którym bez względu na okoliczności nie będziecie zaprzeczać Bogu. To jest najbardziej podstawowa sprawa. Co więcej, bez względu na to, kto próbowałby cię kusić i wabić, używając do tego miłości i małżeństwa, lub jak wielką sławę, zyski, status czy korzyści ktoś ci oferuje, nie powinieneś rezygnować ze swoich obowiązków ani z tego, co istota stworzona powinna czynić. Nawet jeśli później Bóg cię nie zechce, i tak powinieneś dążyć do prawdy, wciąż powinieneś starać się kroczyć ścieżką bojaźni Bożej i wystrzegania się zła. Musisz starać się dosięgnąć takiej poprzeczki. Dzięki temu lata, które spędziłeś, ponosząc koszty na rzecz Boga, nie pójdą na marne. Jeśli spędzasz swoje najlepsze lata na myśleniu o znalezieniu dobrej pracy lub szukaniu partnera i masz nadzieję cieszyć się życiem cielesnym, zarazem wierząc w Boga, jeśli chcesz robić jedno i drugie jednocześnie, to po kilku latach może znajdziesz partnera, zawrzesz małżeństwo, będziesz mieć dzieci, zbudujesz dom i zrobisz karierę, ale przez te wszystkie lata nic nie zyskasz na swojej wierze w Boga, nie zyskasz żadnej prawdy, będziesz czuł pustkę w sercu i twoje najlepsze lata przeminą. Kiedy w wieku czterdziestu lat spojrzysz wstecz, okaże się, że masz rodzinę, masz dzieci i nie jesteś sam, ale musisz utrzymać rodzinę. To są kajdany, których nie potrafisz zerwać. Jeśli zechcesz wypełnić swój obowiązek, będziesz musiał to zrobić, przykuty kajdanami do swojej rodziny. Nawet mając największe serce nie możesz zajmować się jednym i drugim – nie będziesz w stanie całym sercem podążać za Bogiem i dobrze wykonywać swojego obowiązku. Wielu ludzi porzuca rodzinę i sprawy doczesne, ale po kilku latach wiary w Boga wciąż gonią tylko za sławą, zyskiem i statusem. Nie zdobyli prawdy i nie mają nawet żadnego prawdziwego świadectwa z doświadczenia. Po prostu marnują czas. Wykonując teraz swoje obowiązki, nie rozumieją nawet drobnej części prawdy, a kiedy coś im się przydarza, nie wiedzą, jak tego doświadczać – więc zaczynają pochlipywać, przytłoczeni wielkimi wyrzutami sumienia. Gdy przypominają sobie początki, to, jak wszyscy młodzi ludzie żyli razem w kościele, wypełniali swoje obowiązki, śpiewali hymny i wspólnie chwalili Boga, myślą, że to były dobre czasy i że bardzo chcieliby do nich wrócić! Niestety, na tym świecie nie ma lekarstwa na żal. Nikt nie może cofnąć czasu, nawet gdyby chciał. Nie ma sposobu, aby wrócić do początku i przeżyć życie od nowa. Kiedy okazja minie, już więcej się nie powtórzy. Życie człowieka trwa tylko kilkadziesiąt lat; jeśli przegapisz najlepszy czas na poszukiwanie prawdy, twoje żale na nic się nie zdadzą. Niektórzy ludzie wierzą w Boga aż do dzisiaj, ale wciąż są zdezorientowani i całkowicie nieświadomi tego, jaki etap osiągnęło Boże dzieło. Nadeszły wielkie kataklizmy, a oni wciąż żyją jak we śnie, myśląc: „Zostało jeszcze dużo czasu, zanim Bóg zakończy swoje dzieło! Ludzie nadal jedzą, piją i żenią się jak zwykle. Muszę się pospieszyć i cieszyć się życiem, nie mogę tego przegapić!”. Wciąż pożądają cielesnych wygód, a w ich sercach nie ma nawet najmniejszego pragnienia prawdy. W ten sposób tracą jedyną w życiu szansę na zbawienie. W rzeczywistości Bóg działa, aby zbawić ludzkość, a kiedy Jego dzieło zbawienia zostanie zakończone, to nawet jeśli przetrwa tylko jedna osoba, Bóg nie będzie uważał, że to za mało. Bóg zabierze tę jedną osobę, pozostawiając wszystkich innych. Takie jest Boże usposobienie, którego nikt nie może dostrzec. Kiedy Bóg zamierzał zniszczyć świat powodzią, polecił Noemu zbudować arkę, aby uratować tych, którzy w Niego wierzą. Gdy arka została ukończona, tylko ośmiu członków rodziny Noego weszło do niej i osiągnęło Boże zbawienie. Co się stało z pozostałymi? Wszyscy utonęli w powodzi, zginęli w katastrofie. Dzisiaj jest wielu ludzi, którzy widzą Boga wyrażającego wszystkie te prawdy i doskonale wiedzą, że Bóg dokonuje dzieła zbawienia, ale wciąż wątpią, mają własne wyobrażenia i odmawiają przyjęcia owego dzieła. Tacy ludzie są z siebie zadowoleni, ale kiedy nadejdą wielkie kataklizmy, zostaną zniszczeni i kogo będą mogli za to winić? W oczach Boga ci, którzy nie akceptują Jego zbawienia, są robakami, żyjącymi duchami, znaczą mniej niż zwierzęta! W czasie Bożego zbawienia usposobienie Boga jest miłosierne, kochające i wyrozumiałe, ale kiedy dzieło zbawienia dobiegnie końca, Bóg nie będzie już okazywał człowiekowi wyrozumiałości. Cofnie ją, a ludzie staną jedynie przed Jego gniewem i majestatem. Teraz zdążyliście na wielką chwilę – Bóg dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych. To jedyna okazja, by ludzie mogli zostać zbawieni i udoskonaleni przez Boga. Wszyscy wykonujecie obowiązki w tym kluczowym momencie szerzenia Bożej ewangelii królestwa. Bóg doprawdy wyjątkowo was wywyższył. Bez względu na to, co studiowałeś, z jakiego obszaru wiedzę posiadasz czy jakie masz talenty bądź doświadczenie, w każdym przypadku Bóg okazuje ci łaskę, pozwalając ci wykorzystać tę wiedzę do wykonywania obowiązku w Jego domu. To rzadka okazja. Kiedy Bóg działa, jest bezstronny wobec każdego, traktuje wszystkich sprawiedliwie. Bóg traktuje łaskawie każdego, kto przyjmuje i praktykuje prawdę, a gardzi wszystkimi, którzy nie kochają prawdy, którzy czują niechęć do prawdy i ją odrzucają. Bóg jest sprawiedliwy wobec każdego człowieka. O ile potrafisz przyjąć prawdę i podporządkować się Bogu, Bóg potraktuje cię łaskawie i nie będzie cię rozliczał z przeszłych występków. Bez względu na to, jaką drogę otwiera przed tobą Bóg, bez względu na to, jak wielką łaską cię obdarza, na koniec ma tylko jedno pragnienie: sprawić, abyś zrozumiał Jego intencje, wyciągnął naukę i zrozumiał prawdę w sytuacjach odpowiednich dla twoich postępów w życiu. Kiedy Boże słowa i prawdy wyryją się już w twoim wnętrzu i staną się twoim życiem, a ty zaczniesz traktować Boga jako rodzica twojego odrodzenia i będziesz w stanie osiągnąć podporządkowanie się Bogu i bojaźń Bożą, wtedy będziesz zgodny z Bożymi intencjami. Chociaż w większości jesteście dosyć młodzi, to jeśli przez czytanie Bożych słów i pojmowanie prawdy nabieracie determinacji, wzrastacie w życiu, macie w sercu bojaźń Bożą, potraficie wytrwać w obliczu prób i udręki, to osiągniecie mocną postawę i Bóg będzie zadowolony. Bóg powie, że nie na próżno przelewał swoją serdeczną krew, traktując was łaskawie. Zbierze nagrody, ujrzy w was owoce i będzie czuł się zadowolony i uradowany tym widokiem. Jest to wynik osiągnięty wyłącznie za sprawą dzieła Bożego; nie jest to coś, czym człowiek mógłby się chlubić.

Cena, jaką Bóg płaci za każdą osobę, obejmuje nie tylko dziesięciolecia od jej narodzin do chwili obecnej. Z punktu widzenia Boga przychodziłeś na ten świat niezliczoną ilość razy, w niezliczonej liczbie wcieleń. Kto tym zarządza? Bóg o tym decyduje. Nie masz możliwości poznania tych rzeczy. Za każdym razem, gdy przychodzisz na ten świat, Bóg osobiście czyni dla ciebie przygotowania: ustala, ile lat będziesz żyć, w jakiej rodzinie się urodzisz, kiedy założysz własną rodzinę i zrobisz karierę zawodową, jak również to, co będziesz robił na tym świecie i jak będziesz zarabiać na życie. Bóg przygotowuje dla ciebie sposób utrzymania się w życiu, abyś mógł gładko wypełnić swoją życiową misję. Jeśli zaś chodzi o to, co powinieneś robić w swoim następnym wcieleniu, Bóg organizuje ci to życie i sprawia, że tak będzie, zgodnie z tym, co powinieneś mieć i co powinno być ci dane... Bóg czynił dla ciebie takie przygotowania już wielokrotnie i w końcu urodziłeś się w wieku dni ostatecznych, w swojej obecnej rodzinie. Bóg przygotował dla ciebie środowisko, w którym mógłbyś w Niego uwierzyć; On pozwolił ci usłyszeć swój głos i powrócić do Niego, tak byś mógł pójść za Nim i wykonywać obowiązek w Jego domu. Tylko dzięki takiemu przewodnictwu od Boga udało ci się przeżyć aż do dzisiaj. Nie wiesz, ile razy przyszedłeś na ten świat ani ile razy zmieniał się twój wygląd, w ile rodzin się wrodziłeś, ile wieków i dynastii przeżyłeś – ale Boża ręka wspierała cię przez cały czas i On zawsze nad tobą czuwał. Ileż wysiłku Bóg wkłada w jedną osobę! Ktoś powie: „Mam sześćdziesiąt lat. Od sześćdziesięciu lat Bóg czuwa nade mną, chroni mnie i prowadzi. Jeśli na starość nie będę w stanie wykonywać swojego obowiązku i nie będę mógł nic robić, to czy Bóg będzie się mną nadal przejmował?”. Czy to nie brzmi głupio? Bóg czuwa nad człowiekiem i go ochrania, a także panuje nad jego losem nie tylko podczas jednego życia. Gdyby to było tylko jedno życie, jedno wcielenie, nie dowodziłoby to, że Bóg jest wszechmocny i sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Bóg, nie szczędząc wysiłku i płacąc cenę za kogoś, nie tylko rozporządza tym, co dana osoba będzie robić w tym życiu – On też przygotowuje dla niej niezliczone żywoty. Bóg bierze pełną odpowiedzialność za każdą reinkarnowaną duszę. Działa sercem, płacąc cenę z własnego życia, aby prowadzić każdego człowieka i każdemu przygotować życie. Zważywszy na to, że Bóg wkłada tyle wysiłku i płaci taką cenę dla dobra człowieka, obdarzając go wszystkimi tymi prawdami i tym życiem, jeśli w tych dniach ostatecznych ludzie nie wypełnią obowiązku istot stworzonych i nie powrócą przed oblicze Stwórcy – jeśli bez względu na to, jak wiele żywotów i pokoleń mają za sobą, ostatecznie nie wypełnią swojego obowiązku i nie sprostają wymaganiom Boga, to czy ich dług wobec Boga nie będzie zbyt wielki? Czy nie okażą się niegodni całej ceny, jaką Bóg zapłacił? Okazaliby się wówczas tak pozbawieni sumienia, że nie zasługiwaliby na nazwanie ich ludźmi, ponieważ ich dług wobec Boga byłby zbyt wielki. Dlatego w tym życiu – nie wspominając o waszych poprzednich żywotach, ale o tym jednym życiu – jeśli dla dobra swojej misji nie jesteście w stanie zrezygnować z rzeczy zewnętrznych, takich jak wasze ukochane przyjemności materialne i szczęśliwe życie rodzinne – jeśli nie zrezygnujesz z przyjemności cielesnych ze względu na cenę, jaką Bóg za ciebie płaci, i by odwdzięczyć się Mu za miłość, to doprawdy jesteś zupełnie amoralny! W gruncie rzeczy za Boga warto zapłacić każdą cenę. W porównaniu z ceną, jaką Bóg za ciebie płaci, co znaczy ten niewielki koszt, który ponosisz lub dajesz z siebie? Czym jest ta odrobina cierpienia? Czy wiesz, ile wycierpiał Bóg? W porównaniu z tym, co wycierpiał Bóg, nie warto nawet wspominać o tej odrobinie cierpienia, które ty znosisz. Co więcej, wykonując swój obowiązek teraz, zyskujesz prawdę i życie, a na koniec przetrwasz i wejdziesz do królestwa Bożego. Jakie to wielkie błogosławieństwo! Kiedy podążasz za Bogiem, to bez względu na to, czy cierpisz lub czy płacisz cenę, tak naprawdę z Nim współpracujesz. O cokolwiek Bóg nas poprosi, powinniśmy słuchać Jego słów i praktykować zgodnie z nimi. Nie sprzeciwiaj się Bogu ani nie rób niczego, co sprawia Mu przykrość. Aby współpracować z Bogiem, musisz trochę wycierpieć, wyrzec się pewnych rzeczy i odłożyć je na bok. Musisz zrezygnować ze sławy, zysków, statusu, pieniędzy i światowych przyjemności – musisz nawet zrezygnować z takich rzeczy jak małżeństwo, praca i perspektywy w świecie. Czy Bóg wie, że z tego zrezygnowałeś? Czy Bóg może to wszystko zobaczyć? (Tak). Co zrobi Bóg, kiedy zobaczy, że porzuciłeś to wszystko? (Przyniesie Mu to pociechę i będzie zadowolony). Bóg nie tylko będzie zadowolony i powie: „Cena, jaką zapłaciłem, wydała owoce. Ludzie chcą ze Mną współpracować, mają takie postanowienie, pozyskałem ich”. Bez względu na to, czy Bóg jest zadowolony, czy szczęśliwy, czy jest Mu przyjemnie, czy czuje się pocieszony, nie ogranicza się tylko do tej postawy. Bóg również działa i chce widzieć rezultaty swojej pracy, bo w innym wypadku to, czego wymaga od ludzi, nie miałoby żadnego znaczenia. Łaska, miłość i miłosierdzie, jakie Bóg okazuje człowiekowi, to nie tylko postawa – jest to również fakt. Co to za fakt? To Bóg wkłada w ciebie Swoje słowa, oświecając cię, pozwalając ci zobaczyć, co jest w Nim cudownego i na czym tak właściwie polega ten świat, obdarzając cię wielką jasnością umysłu, a tym samym pozwalając ci zrozumieć Jego słowa i prawdę. W ten sposób, mimowiednie, zyskujesz prawdę. Bóg wykonuje nad tobą tak wiele pracy w bardzo realny sposób, umożliwiając ci pozyskanie prawdy. Kiedy zyskujesz prawdę, zyskujesz rzecz najcenniejszą, jaką jest życie wieczne, a intencje Boga zostają wypełnione. Kiedy Bóg widzi, że ludzie dążą do prawdy i chcą z Nim współpracować, jest szczęśliwy i zadowolony. Ma więc wtedy określone nastawienie i z tym nastawieniem działa, aprobuje i błogosławi człowieka. Mówi: „Wynagrodzę cię. Oto błogosławieństwa, na jakie zasługujesz”. Wtedy zdobędziesz prawdę i życie. Kiedy już poznasz Stwórcę i zyskasz Jego uznanie, czy nadal będziesz odczuwał pustkę w sercu? Nie; poczujesz się spełniony i wypełni cię radość. Czyż nie jest to życie pełne wartości? To jest najcenniejsze i najbardziej znaczące życie.

Spójrz na Hioba: czy kiedykolwiek modlił się, aby Bóg dał mu całą górę bydła i wielkie bogactwa? (Nie). Czego poszukiwał? (Starał się bać się Boga i wystrzegać zła). Jak Bóg zapatruje się na „banie się Boga i wystrzeganie się zła”? Bóg powiedział: „Bóg widział, że to było dobre”. Kiedy ludzie starają się bać się Boga i wystrzegać się zła, przynosi to Bogu największą radość i jest to coś, co On błogosławi. Czy Bóg tylko wypowiedział te słowa i nie zrobił nic więcej? Co jeszcze Bóg uczynił Hiobowi? (Poddał Hioba próbom). Bóg posłał szatana, aby kusił Hioba, aby zabrał mu górę pełną bydła, wielkie bogactwa, dzieci i sługi – Bóg poddał go próbom. Co Bóg chciał osiągnąć, poddając Hioba próbom? Bóg chciał od niego świadectwa. Co Bóg dał Hiobowi w tamtym czasie? Ludzie zastanawiają się: „Co Bóg dał Hiobowi? Odebrano mu bydło i wielkie bogactwa, więc co mu zostało? Bóg nic mu nie dał!”. Na pozór wydaje się, że co Bóg dał Hiobowi, następnie mu odebrał i że Hiobowi nic już nie zostało, ale odebranie przez Boga samo w sobie jest większą nagrodą. Nikt nie widzi jasno, czym Bóg nagrodził Hioba. Bóg chciał świadectwa Hioba i dał mu szansę. Co to była za szansa? Była to dla Hioba szansa, aby zaświadczyć o Bogu przed szatanem i przed wszystkimi ludźmi, aby wykazać realność tego, że boi się Boga i wystrzega się zła, zaświadczyć, że naprawdę boi się Boga i wystrzega się zła, że jest człowiekiem doskonałym i prawym. Czy nie zostało mu to dane przez Boga? Gdyby Bóg nie dał Hiobowi takiej możliwości, czy szatan ośmieliłby się wystąpić przeciwko Hiobowi? (Nie). Szatan w żadnym razie by się na to nie odważył, to jest absolutnie pewne. A gdyby Szatan nie odważył się kusić Hioba, czy Hiob otrzymałby taką możliwość? Nie otrzymałby jej. Dlatego Bóg dał Hiobowi właśnie taką możliwość udowodnienia wszystkim, że ścieżka, którą Hiob kroczy – droga bojaźni Bożej i wystrzegania się zła – jest właściwa, że Bóg ją akceptuje i że Hiob jest prawym, doskonałym człowiekiem. Wszyscy to widzieli, Bóg też to widział, i Hiob przy tej okazji nie zawiódł Boga. Świadczył o Bogu, pokonał szatana i Bóg widział, że to było dobre. Czy Bóg ostatecznie nagrodził Hioba? (Zrobił to). Jaka była druga nagroda Boża dla Hioba? Bóg powiedział, że bojaźń Boża Hioba i jego wystrzeganie się zła są dla Niego akceptowalne. Hiob świadczył o Bogu przed szatanem, a Bóg widział, że wszystko to jest dobre. Był usatysfakcjonowany i zadowolony, miał pewnego rodzaju postawę. Czy kiedy Bóg przyjął taką postawę, nie zrobił nic innego? Co zrobił Bóg? Wygląda na to, że nie znacie dobrze Księgi Hioba. W jakich okolicznościach Hiob powiedział: „Dotąd tylko moje ucho słyszało o tobie, lecz teraz moje oko cię ujrzało”? Wypowiedział te słowa po wysłuchaniu słów, które Bóg do niego skierował. Czy Hiob widział Boga wcześniej? (Nie). Dla Hioba słuchanie głosu Boga było tym samym, co oglądanie Jego twarzy; czy nie jest to błogosławieństwo, za jakim najbardziej tęskni istota stworzona? (Tak). Hiob je otrzymał. Zazdrościcie mu? (Tak). Nie jest łatwo uzyskać to błogosławieństwo. Jak zatem możesz otrzymać taką możliwość, taką łaskę i nagrodę? Musisz świadczyć o Bogu, a to znaczy, że musisz świadczyć o Bogu pośród pokus szatana. Musisz kroczyć ścieżką bojaźni Bożej i wystrzegania się zła. Musisz sprawić, by Bóg powiedział: „Bóg widział, że to było dobre”. Kiedy Bóg czuje się usatysfakcjonowany i zadowolony, kiedy widzi, że twoje świadectwo i wszystko, co zrobiłeś, jest dobre, kiedy Bóg mówi, że jesteś doskonałą osobą, kimś, kto dąży do prawdy, wtedy będziesz mógł otrzymać Jego błogosławieństwa. Co jeszcze zrobił Bóg po tym, jak Hiob usłyszał Jego głos? Dał Hiobowi więcej niż ten miał kiedykolwiek wcześniej. Hiob stał się bogatszy niż wcześniej – gdyby wcześniej był multimilionerem, zapewne stałby się wówczas miliarderem. Widzisz, jeśli ktoś ma bojaźń Bożą i wystrzega się zła, łatwo może zostać miliarderem; dla Boga to kwestia jednego słowa. To jest łaska Boża. Hiob miał bojaźń Bożą, wystrzegał się zła i otrzymał Boże błogosławieństwa.

To, co Bóg daje ludziom, przerasta ich prośby czy wyobrażenia, ale jeśli chcesz otrzymać nagrodę większą niż cokolwiek, o co mógłbyś poprosić lub co mógłbyś sobie wyobrazić, musisz podążać Bożą drogą. Podążanie Bożą drogą nie jest proste. Ludzie muszą zapłacić cenę, ale nie płacą jej na próżno – zostaną nagrodzeni. Ludziom wydaje się, że Bóg ma wobec nich wyłącznie pewną postawę, że nic nie robi, lecz zawsze ich obserwuje i patrzy, jak się zachowują. Czy naprawdę tak jest? Nie. W gruncie rzeczy Bóg jest jak rodzic. Jeśli słuchasz swoich rodziców, jeśli jesteś rozsądny, wypełniasz przynależne ci obowiązki i znosisz wiele cierpień, aby podążać właściwą ścieżką, co będą czuli twoi rodzice? Będą czuć do ciebie miłość i będą ci współczuć. Bardzo chętnie oddaliby życie za swoje dzieci i chcieliby ulżyć im w cierpieniach, mieć pewność, że dobrze się odżywiają, noszą ładne ubrania i cieszą się życiem – wtedy byliby zadowoleni. Wcale nie chcą, żebyś cierpiał. To jest serce rodzica. W porównaniu z sercem rodzica serce Boga może być tylko lepsze, piękniejsze, łagodniejsze – Jego serce nie może być gorsze. Wszyscy do pewnego stopnia rozumiecie serca swoich rodziców. Wszyscy doskonale wiecie, jak dobrzy byli dla was rodzice i wszyscy chcecie oddać im cześć. Dlatego powinniście najpierw okazać względy sercu Bożemu na drodze synowskiego oddania. Ci, którzy tak czynią, mają najwięcej rozumu. Dzieci czują miłość, jaką żywią do nich rodzice, ale ludzie powinni jeszcze bardziej odczuwać miłość, jaką darzy ich Bóg, ponieważ wszystko, co mają, zostało dla nich zaplanowane i rozporządzone przez Boga. Tylko Bóg może podejmować wszystkie decyzje dotyczące człowieka. Rodzice nie mogą decydować o wszystkim, co dotyczy dziecka, bez względu na to, jak wielka jest ich miłość. Rodzice w każdym razie nie mają prawdy. Ich miłość pochodzi z ciała i z uczuć; w żadnym razie nie może wybawić kogoś od zepsucia, nawet w najmniejszym stopniu nie może zapewnić wzrastania w życiu. Tylko miłość Boga może zbawić ludzi. Słowo Boże może prowadzić ludzi i zaopatrywać ich, aby szli w życiu właściwą drogą. Widzisz, o ile Boża miłość jest większa niż miłość rodzicielska – Bóg okazuje ludziom wszelkie względy! Twoi rodzice sprowadzili cię na świat, jesteś dla nich ich własnym ciałem i krwią. Tak bardzo troszczą się o ciebie, pielęgnują cię i chronią – więc jak myślisz, jak Bóg patrzy na ludzi, których uformował własnymi rękami? Bóg kocha ludzi tak, jakby byli Jego własnymi dziećmi; ludzie są Jego własnym ciałem i krwią. To nie to samo co ludzkie pojmowanie rodziców, którzy sprowadzają dziecko na świat i są z nim połączeni więzami krwi – Bóg stworzył ludzi własnymi rękami, ale tchnął w nich swój oddech i ma wobec nich oczekiwania. Bóg powierzył ludziom swoje nadzieje; żywi wobec nich wymagania i powierzył im różne rzeczy. To nie było tak, że Bóg po prostu stworzył ludzi, tchnął w nich oddech, ożywił ich i na tym zakończył swoje dzieło. Nie jest tak, że gdyby ludzkość okazała się zła, Bóg mógłby ją po prostu stworzyć od nowa, bo przecież jest potężny i wszechmogący. Bóg po stworzeniu ludzi troszczył się o nich. Ludzie są Jego ciałem i krwią, są Jego towarzyszami, a jednocześnie w Jego planie zarządzania są powiernikami i niosą wszystkie Jego nadzieje. Ostatecznie chce ujrzeć w tych ludziach nadzieję i uzyskać efekty. Jeśli w oparciu o to jesteście w stanie okazać nieco zrozumienia pragnień i intencji Bożych, czy nie pogłębi to trochę waszego pojmowania? (Tak, tak będzie). Tak jak rodzice, którzy chcą, aby ich dzieci uczyły się i odnosiły sukcesy w życiu, którzy towarzyszą dzieciom podczas nauki, wachlują je, chwilę później robią im herbatę, przygotowują smaczne jedzenie, gdy nadchodzi pora posiłku – ci rodzice nie wiedzą, co jeszcze mogliby zrobić, ich myśli przez cały czas krążą wokół dzieci. Czy twoi rodzice nie traktują cię w taki sposób dlatego, że mają wobec ciebie oczekiwania i że pokładają w tobie nadzieje? Jeśli ich nie słuchasz i wciąż jesteś im nieposłuszny, czy to ich nie zrani? Czy nie napełni ich smutkiem? (Napełni). W takim razie zastanów się nad intencjami Bożymi w oparciu o tę myśl. Kiedy Bóg patrzy na ludzi, widzi w nich swoje dzieci, bez względu na to, ile mają lat. Jeśli powiesz: „Mam osiemdziesiąt lat”, Bóg powie, że jesteś dzieckiem. Jeśli powiesz: „Mam dwadzieścia lat”, to tym bardziej jesteś dzieckiem. Bez względu na to, czy masz osiemdziesiąt, osiemset czy osiem tysięcy lat, w oczach Boga wszyscy ludzie są dziećmi. Z Bożej perspektywy wiek nie ma żadnego znaczenia. W oczach Boga wszyscy ludzie są niemowlętami i dziećmi; tak Bóg widzi rodzaj ludzki. Dlatego w oczach Boga jesteś Jego ciałem i krwią oraz jednym z Jego towarzyszy. Jak więc możesz zasłużyć na to, by stać się Jego ciałem i krwią, Jego towarzyszem, bliską Mu osobą, zadowolić Go? Czy nie jest to pytanie warte tego, by ludzkość je rozważyła, by się nad nim zastanowiła? (Jest). Bóg traktuje ludzi jak swoje ciało i krew, swoich towarzyszy przyjmujących Jego krew serdeczną. Jakiego rodzaju miłość Bóg żywi do człowieka? Jakie jest Jego podejście? Jak traktuje ludzi, z którymi ma relacje na takim poziomie? Czy ludzie są w stanie choć trochę docenić miłość, jaką Bóg ich darzy? Niektórzy mówią: „Nigdy nie widziałem Boga i nie czuję tego, co On dla mnie zrobił w moich poprzednich wcieleniach”. Jesteś teraz żywy, więc czy możesz nie odczuwać Bożego przewodnictwa i ceny, jaką On za ciebie zapłacił? Czy potrafisz to pojąć? (Tak). Jeśli to pojmujesz, to dobrze – to dowodzi, że masz serce i duszę. Jeśli potrafisz zrozumieć choć tyle, to wystarczy. Warto porzucić wszystko, aby podążać za Bogiem.
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Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację

Większość z was już od kilku lat wierzy w Boga i, w mniejszym lub większym stopniu, czuje mocny grunt pod stopami na prawdziwej drodze. Teraz jesteście w stanie odrzucić rodzinne uwikłania i świecki świat, aby podążać za Bogiem. Przyuczacie się do wypełniania obowiązków w domu Bożym, jesteście skłonni ponosić koszty na rzecz Boga i gotowi, by dążyć do prawdy. Oznacza to, że zaczęliście pojmować pewne sprawy i że macie odrobinę sumienia i rozumu. To dobrze. Wielkie jest znaczenie wykonywania obowiązków! To, czy potraficie dobrze wypełniać swoje obowiązki, ma bezpośredni związek z waszym zbawieniem i doskonaleniem. Można powiedzieć, że człowiek jest w stanie dostąpić wejścia w życie jedynie poprzez doświadczanie dzieła Bożego podczas wykonywania swojego obowiązku i że może zyskać Bożą aprobatę tylko wtedy, gdy dobrze go wykonuje. Dlatego wymaganie od was nieco więcej w kwestii waszych obowiązków i lekkie przycinanie przyniesie wam korzyść. Przynajmniej zrobicie szybsze postępy w życiu. Nie ma nic złego w tym, że stawia się wam wysokie wymagania, ani w tym, że czasem przedłoży się wam trudny problem, by was poddać próbie. Wszystko to jest czynione po to, by pomóc wam wzrastać w życiu oraz podążać za wolą Boga, a także po to, byście mogli lepiej pojąć pewną fachową wiedzę i efektywniej wypełniać swoje obowiązki. Co by się stało, gdyby nie stawiano wam tych wymagań? Bylibyście zdolni jedynie do głoszenia doktryn i przestrzegania reguł, i przez lata wierzylibyście w Boga, w ogóle się nie zmieniając. Kiedy w takim razie bylibyście w stanie robić postępy? Jak moglibyście dobrze wykonywać swoje obowiązki? Nie poczynilibyście żadnych postępów nie tylko na polu prawdy, lecz także w zakresie fachowej wiedzy potrzebnej do wypełniania waszych obowiązków. Czy bylibyście wówczas w stanie wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy i nieść świadectwo o Bogu? Jeżeli chodzi o waszą obecną postawę, to wasze zrozumienie prawdy jest zbyt płytkie i nie pojęliście zasad dotyczących wykonywania waszych obowiązków. Daleko wam również do wykonywania obowiązki w sposób spełniający standardy. Jednakże nie jesteście tego świadomi i macie poczucie, że dobrze sobie radzicie, a czasem jesteście wręcz skrajnie zadufani w sobie i zuchwali. Wasze słowa i czyny nie mogą ujrzeć światła dziennego i nie są zgodne z prawdozasadami. Kiedy ktoś wskaże jeden z twoich problemów, nie potrafisz tego zaakceptować, nie szukasz prawdy, a nawet próbujesz się usprawiedliwiać. W czym tkwi problem? W tym, że nie posiadasz nawet najbardziej elementarnego rozumu, niezbędnego, by zachowywać się właściwie. Bez względu na to, co robisz, musi to przynajmniej być uznawane za właściwe przez większość ludzi. Musisz słuchać sugestii innych, a jeżeli to, co mówią, jest słuszne – musisz to przyjąć, a następnie skorygować swoje błędy. Twoje działania będzie można uznać za spełniające standardy jedynie wtedy, gdy wszyscy ocenią, że osiągnięte przez ciebie wyniki są dobre, i gdy je zaaprobują. W ten sposób z jednej strony, wypełniając swoje obowiązki, będziecie zdolni postępować zgodnie z zasadami, staniecie się dojrzalsi i bardziej doświadczeni w radzeniu sobie z problemami; z drugiej zaś będziecie w stanie więcej się nauczyć, a jednocześnie zrozumiecie prawdę i zyskacie wejście w życie. Zatem gdy coś ci się przydarza, nie możesz być zadufany w sobie. Musisz wyciszyć się przed Bogiem i wyciągnąć wnioski; musisz być w stanie wyrzec się samego siebie, by więcej się nauczyć. Jeśli myślisz w ten sposób: „Znam się na tym lepiej niż wy, zatem to ja powinienem sprawować kontrolę, a wy wszyscy powinniście mnie słuchać!” – jaki to rodzaj usposobienia? To arogancja i zadufanie w sobie. Jest to szatańskie, skażone usposobienie, które nie mieści się w sferze zwykłego człowieczeństwa. Co to więc znaczy: nie być zadufanym w sobie? (Oznacza to słuchanie sugestii innych osób i omawianie spraw ze wszystkimi). Niezależnie od tego, jakie są twoje osobiste przemyślenia i opinie – jeżeli ślepo wierzysz, że są one słuszne i że stanowią jedyną właściwą drogę postępowania, to jesteś arogancki i zadufany w sobie. Jeżeli masz pewne pomysły lub opinie, które uważasz za słuszne, lecz nie całkiem sobie dowierzasz, a jednak potrafisz je potwierdzić poprzez poszukiwanie i omówienie – to właśnie oznacza, że nie jesteś zadufany w sobie. Rozsądnym sposobem postępowania jest zaczekać na wsparcie i aprobatę ze strony innych przed podjęciem działań. Gdy ktoś się z tobą nie zgadza, powinieneś udzielić skrupulatnej odpowiedzi i drobiazgowo podejść do profesjonalnych aspektów swojej pracy. Nie możesz przymykać na to oka, mówiąc: „Kto lepiej to rozumie: ty czy ja? Jestem zaangażowany w pracę w tej dziedzinie od bardzo dawna – czyż nie pojąłem jej zatem lepiej niż ty? Co ty o niej wiesz? Nie rozumiesz jej!”. To nie jest dobre usposobienie; jest zbyt aroganckie i zadufane w sobie. Możliwe, że osoba, która ma zdanie odmienne od twojego, jest amatorem i nie rozumie dobrze danej dziedziny; być może to ty masz rację i postępujesz właściwie – lecz problem leży w twoim usposobieniu. Jak zatem należy się zachowywać i jak postępować? W jaki sposób zachowywać się i postępować zgodnie z prawdozasadami? Musisz wyłożyć karty na stół i pozwolić innym sprawdzić, czy z twoimi pomysłami wszystko jest w porządku. Gdy ktoś coś zasugeruje, najpierw musisz to przyjąć, a następnie pozwolić wszystkim potwierdzić właściwą ścieżkę praktykowania. Jeżeli nikt nie zgłasza zastrzeżeń, możesz określić najwłaściwszy sposób postępowania i działać zgodnie z nim. Jeżeli zaś zostanie wykryty jakiś problem, musisz zabiegać o opinie innych – razem powinniście poszukiwać prawdy i to omawiać; uzyskacie wówczas oświecenie ze strony Ducha Świętego. Gdy wasze serca zostaną iluminowane i obierzecie lepszą drogę, osiągniecie lepsze rezultaty niż wcześniej. Czyż nie jest to Boże przewodnictwo? To coś cudownego! Jeżeli potrafisz uniknąć zadufania, porzucić swoje wyobrażenia i pomysły oraz wysłuchać słusznych opinii innych ludzi, to będziesz mógł uzyskać oświecenie ze strony Ducha Świętego. Twoje serce zostanie iluminowane i zdołasz odnaleźć właściwą ścieżkę. Będziesz mógł posuwać się naprzód, a gdy wprowadzisz ją w życie, z pewnością będzie ona zgodna z prawdą. Poprzez tego rodzaju praktykowanie i doświadczanie nauczysz się, jak wcielać prawdę w życie, a jednocześnie dowiesz się czegoś nowego o danej dziedzinie. Czyż nie jest to coś dobrego? Dzięki temu zdasz sobie sprawę, że gdy coś ci się przydarza, nie możesz być zadufany w sobie i musisz szukać prawdy, a jeżeli będziesz zadufany i nie przyjmiesz prawdy, wszyscy poczują do ciebie antypatię, a Bóg z pewnością poczuje do ciebie odrazę. Czyż nie jest to dobra lekcja? Stale podążając tą drogą i praktykując prawdę, będziesz nieustannie szlifować umiejętności zawodowe wykorzystywane podczas wypełniania obowiązków, będziesz osiągał coraz lepsze wyniki, a Bóg oświeci cię i ci pobłogosławi, pozwalając ci zyskać jeszcze więcej. Ponadto będziesz mieć ścieżkę praktykowania prawdy, a gdy dowiesz się, jak ją praktykować, stopniowo zaczniesz pojmować zasady. Wiedząc, które działania prowadzą do Bożego oświecenia i przewodnictwa, które do pogardy i odrzucenia przez Boga, a które do Jego aprobaty i błogosławieństw – będziesz mógł posuwać się do przodu. Gdy ludzie otrzymają Boże błogosławieństwa i oświecenie, ich postępy w życiu nabiorą tempa. Każdego dnia będą otrzymywali Boże oświecenie i przewodnictwo, a w ich sercach zapanuje spokój i szczęście. Czyż nie przyniesie im to zadowolenia? Jeżeli twoje czyny zostaną przedstawione Bogu, a On je zaaprobuje, poczujesz błogość w sercu, a w twoim wnętrzu zagoszczą spokój i szczęście. Są to uczucia, którymi obdarzył cię Bóg; doznania ofiarowane ci przez Ducha Świętego.

Arogancja i zadufanie w sobie stanowią najbardziej uderzającą szatańską skłonność człowieka – jeżeli ludzie nie przyjmą prawdy, nie będą w stanie się z niej obmyć. Wszyscy ludzie mają w sobie skłonności do arogancji i zadufania i zawsze są próżni. Bez względu na to, co myślą, mówią lub jak postrzegają rzeczywistość, zawsze uważają, że ich punkt widzenia i postawa są właściwe, a to, co mówią inni, nie jest równie dobre lub słuszne jak to, co mówią oni sami. Kurczowo trzymają się własnego zdania i bez względu na to, kto do nich mówi – nie chcą słuchać. Nawet jeżeli słowa kogoś innego są właściwe lub zgodne z prawdą – nie przyjmą ich; będą jedynie sprawiać wrażenie, że słuchają, ale tak naprawdę nie przyswoją sobie tej myśli, a gdy przyjdzie czas na działanie, wciąż będą robić wszystko po swojemu, nadal uważając, że to, co mówią, jest słuszne i rozsądne. Możliwe, że to, co mówisz, rzeczywiście jest słuszne i rozsądne, lub że to, co zrobiłeś, było właściwe i bez zarzutu, lecz jaki rodzaj usposobienia tym samym ujawniłeś? Czyż nie arogancję i zadufanie w sobie? Jeżeli nie pozbędziesz się aroganckiego i zadufanego usposobienia, to czyż nie wpłynie ono na sposób, w jaki wykonujesz swój obowiązek? Czy nie zakłóci twojego praktykowania prawdy? Czy jeśli nie uporasz się ze swoją skłonnością do arogancji i zadufania w sobie, to nie przysporzy ci ona w przyszłości poważnych problemów? Z pewnością ich doświadczysz – to nieuniknione. Powiedz Mi, czy Bóg widzi takie zachowanie człowieka? Oczywiście, że Bóg jest w stanie je dostrzec! Nie tylko bada On głębię ludzkich serc, lecz także obserwuje słowa i uczynki człowieka w każdym miejscu i o każdej porze. Co powie Bóg, gdy ujrzy twoje zachowanie? Bóg powie: „Jesteś nieustępliwy! To zrozumiałe, że kurczowo trzymasz się własnego zdania, kiedy nie wiesz, że się mylisz, lecz gdy doskonale to wiesz, a mimo to trwasz przy swoim mniemaniu i prędzej byś umarł, niż okazał skruchę, to jesteś po prostu upartym głupcem i masz kłopoty. Jeżeli bez względu na to, kto ci podpowiada, zawsze przybierasz negatywną, oporną postawę i nie przyjmujesz nawet odrobiny prawdy, a twoje serce jest całkowicie nieugięte, zamknięte i lekceważące, to jesteś kimś śmiesznym, kimś niedorzecznym! Bardzo trudno się z tobą rozprawić!”. Pod jakim względem jest to trudne? Trudno jest się z tobą rozprawić, ponieważ to, co prezentujesz, nie jest błędnym podejściem czy zachowaniem, lecz przejawem twojego usposobienia. Jakie to usposobienie? Takie, które sprawia, że czujesz niechęć do prawdy i jej nienawidzisz. Gdy zostaniesz scharakteryzowany jako człowiek nienawidzący prawdy, w oczach Boga wpadniesz w tarapaty; Bóg odrzuci cię z pogardą i zlekceważy. Ludzie zaś powiedzą co najwyżej: „Usposobienie tej osoby jest złe, jest ona niezwykle uparta, nieustępliwa i arogancka! Trudno się z nią dogadać i nie miłuje ona prawdy. Nigdy nie przyjęła prawdy i nie wprowadza jej w życie”. Najwyżej wszyscy wystawią ci taką ocenę, lecz czyż może ona zadecydować o twoim losie? Ocena wystawiona przez ludzi nie przesądza o twoim losie; lecz jest jedna rzecz, o której nie wolno ci zapominać: Bóg bada ludzkie serca, a jednocześnie przygląda się każdemu słowu i uczynkowi człowieka. Jeżeli Bóg nie tyle stwierdzi jedynie, że masz nieco skażone usposobienie lub jesteś odrobinę nieposłuszny, ile zdefiniuje cię w ten sposób i powie, że nienawidzisz prawdy, to czyż nie stanowi to bardzo poważnego problemu? (Stanowi). To oznacza kłopoty, lecz nie wynikają one ze sposobu, w jaki ludzie cię postrzegają lub oceniają, lecz z tego, jak Bóg zapatruje się na twoje skażone usposobienie polegające na nienawiści do prawdy. Jak zatem postrzega je Bóg? Czy po prostu ustalił On, że nienawidzisz prawdy i jej nie miłujesz, i na tym koniec? Czyżby to było takie proste? Skąd pochodzi prawda? Kogo ona reprezentuje? (Reprezentuje Boga). Rozważ to: jak Bóg będzie postrzegał kogoś, kto nienawidzi prawdy? (Jako swojego wroga). Czyż nie jest to poważny problem? Gdy człowiek nienawidzi prawdy, nienawidzi Boga! Dlaczego mówię, że taki ktoś nienawidzi Boga? Czy przeklął Boga? Czy otwarcie Mu się sprzeciwił? Czy osądził lub potępił Go za Jego plecami? Niekoniecznie. Dlaczego zatem mówię, że przejawianie usposobienia nienawidzącego prawdy jest równoznaczne z nienawiścią do Boga? To nie jest robienie z igły wideł, lecz faktyczny stan rzeczy. Podobnie było w przypadku obłudnych faryzeuszy, którzy przybili Pana Jezusa do krzyża, ponieważ nienawidzili prawdy – konsekwencje były straszne. Oznacza to, że jeżeli ktoś ma usposobienie niechęci do prawdy i nienawidzi prawdy, to może przejawiać to usposobienie zawsze i wszędzie – czyż kierując się w życiu takim usposobieniem, ten człowiek nie sprzeciwi się Bogu? Gdy skonfrontować go z czymś, co wiąże się z prawdą lub dokonywaniem wyboru – jeśli nie jest w stanie przyjąć prawdy i żyje zgodnie ze swoim skażonym usposobieniem – wówczas bez wątpienia sprzeciwi się Bogu i zdradzi Go, ponieważ jego skażone usposobienie polega na nienawiści do Boga i do prawdy. Jeżeli masz takie usposobienie, to będziesz kwestionować, analizować i rozkładać na czynniki pierwsze nawet słowa wypowiedziane przez Boga. Będziesz wówczas z podejrzliwością podchodzić do słów Boga i mówić: „Czy to rzeczywiście są słowa boże? Nie wyglądają mi na prawdę; niekoniecznie wszystkie wydają mi się słuszne!”. Czyż w ten sposób nie przejawiłeś swojego usposobienia nienawidzącego prawdy? Czy myśląc w ten sposób, jesteś w stanie podporządkować się Bogu? Zdecydowanie nie. Jeśli nie potrafisz podporządkować się Bogu, to czyż nadal jest On twoim Bogiem? Nie. Kim zatem będzie dla ciebie Bóg? Potraktujesz Go jako obiekt badań; kogoś, w kogo można wątpić i kogo można potępiać; potraktujesz Go jak przeciętnego i zwykłego człowieka – i jako takiego Go potępisz. Czyniąc to, staniesz się kimś, kto sprzeciwia się Bogu i bluźni przeciwko Niemu. Jakiego rodzaju usposobienie jest tego przyczyną? To aroganckie usposobienie, które rozdęło się do pewnych rozmiarów – nie tylko przejawi się twoje szatańskie usposobienie, lecz także całkowicie obnażysz swoje szatańskie oblicze. Co dzieje się z relacją pomiędzy Bogiem a człowiekiem, który doszedł do stadium opierania się Bogu i którego bunt przeciw Bogu osiągnął już określone rozmiary? Staje się ona wrogą relacją, w której człowiek stawia Boga w opozycji do siebie samego. Jeżeli w swojej wierze w Boga nie jesteś w stanie przyjąć prawdy i podporządkować się jej, to Bóg nie jest twoim Bogiem. Jeśli odwrócisz się od prawdy i odrzucisz ją, będzie to oznaczało, że stałeś się kimś, kto sprzeciwia się Bogu. Czy wówczas Bóg nadal może cię zbawić? Zdecydowanie nie. Bóg daje ci możliwość dostąpienia zbawienia i nie postrzega cię jako wroga, lecz ty nie potrafisz przyjąć prawdy i stawiasz Boga w opozycji do siebie – twoja niezdolność do zaakceptowania Go jako twojej prawdy i ścieżki czyni z ciebie człowieka, który sprzeciwia się Bogu. Jak należy rozwiązać ten problem? Musisz szybko okazać skruchę i zmienić kurs. Przykładowo: gdy podczas wykonywania swojego obowiązku napotykasz problem lub trudność i nie wiesz, jak to rozwiązać, nie wolno ci rozważać tego na ślepo; musisz najpierw wyciszyć się przed obliczem Boga, modlić się, szukać u Niego odpowiedzi i sprawdzić, co mówią o tym słowa Boże. Jeżeli po przeczytaniu Bożych słów nadal niczego nie pojmujesz i nie wiesz, jakich prawd dotyczy dana kwestia, to musisz trzymać się jednej zasady: przede wszystkim podporządkuj się, wyzbądź się własnych poglądów i myśli, czekaj ze spokojnym sercem i przekonaj się, jak Bóg zamierza i pragnie postąpić. Jeżeli nie pojmujesz prawdy, powinieneś jej szukać i czekać na Boga, nie zaś działać na oślep i niedbale. Jeżeli w sytuacji, gdy nie pojmujesz prawdy, ktoś ci coś zasugeruje i powie, jak postępować w zgodzie z nią, wówczas najpierw powinieneś to przyjąć, pozwolić, by wszyscy to omówili, i sprawdzić, czy taka ścieżka jest właściwa i zgodna z prawdozasadami, czy też nie. Jeżeli potwierdzisz, że jest ona zgodna z prawdą, to praktykuj w ten sposób; jeśli zaś ustalisz, że jest odwrotnie – nie praktykuj tak. To bardzo proste. Powinieneś szukać prawdy u wielu ludzi. Jeżeli ktoś ma ci coś do powiedzenia, powinieneś go wysłuchać i poważnie potraktować każde jego słowo. Nie ignoruj go ani nie lekceważ, ponieważ chodzi o sprawy wchodzące w zakres twoich obowiązków i musisz podejść do tego poważnie. To jest właściwa postawa i właściwy stan. Gdy jesteś we właściwym stanie i nie przejawiasz usposobienia niechęci do prawdy, nienawidzącego jej, wówczas takie praktykowanie wyprze twoje skażone usposobienie. Na tym polega praktykowanie prawdy. Jakie owoce przyniesie praktykowanie prawdy w taki sposób? (Poprowadzi nas Duch Święty). Otrzymanie przewodnictwa Ducha Świętego jest jednym z aspektów. Niekiedy dana sprawa jest bardzo prosta i można ją przeprowadzić, kierując się własnym umysłem; po tym, jak inni przekażą ci swoje sugestie, a ty je zrozumiesz, będziesz w stanie naprawić sytuację i działać zgodnie z zasadami. Ludziom może się wydawać, że to drobnostka, lecz dla Boga to wielka sprawa. Dlaczego to mówię? Ponieważ gdy praktykujesz w ten sposób, Bóg widzi w tobie człowieka, który jest zdolny praktykować prawdę, który miłuje prawdę i który nie czuje do niej niechęci – gdy Bóg zagląda w twoje serce, widzi również twoje usposobienie, a to jest wielka rzecz. Innymi słowy: kiedy wypełniasz swoje obowiązki i działasz w obecności Boga, wszystko to, co urzeczywistniasz i przejawiasz, stanowi prawdorzeczywistość, którą ludzie powinni posiadać. Postawy, myśli i stany, które przejawiasz we wszystkim, co robisz, są dla Boga najważniejsze; właśnie one są tym, czemu Bóg bacznie się przygląda.

Czyż to nie podłe, że niektórzy ludzie, gdy tylko coś im się przydarzy, chętnie dzielą włos na czworo i brną w ślepą uliczkę? To duży problem. Ludzie o jasnych umysłach nie popełnią tego błędu, natomiast ci niedorzeczni są właśnie tacy. Stale wyobrażają sobie, że inni utrudniają im życie, że celowo dają im popalić – dlatego też nieustannie utrudniają życie innym. Czyż nie jest to odchylenie? Ci ludzie nie wkładają wysiłku w prawdę ani nie szukają jej w celu samopoznania; gdy coś im się przydarzy, zawsze skupiają się na nieistotnych szczegółach, żądając wyjaśnień i próbując zachować twarz; zawsze też chcą sięgać po ludzkie rozwiązania, by poradzić sobie z tymi kwestiami. Jest to największa przeszkoda na drodze do wejścia w życie. Jeżeli wierzysz w Boga w taki sposób lub tak praktykujesz, to nigdy nie uzyskasz prawdy, ponieważ nigdy nie stajesz przed Bogiem. Nigdy nie przychodzisz przed oblicze Boga, by przyjąć wszystko to, co On dla ciebie przygotował, ani nie wykorzystujesz prawdy, by sobie z tym wszystkim poradzić. Zamiast tego zawsze stosujesz ludzkie rozwiązania. W takim przypadku w oczach Boga zanadto się od Niego oddaliłeś. Nie tylko twoje serce oddaliło się od Niego, lecz także cała twoja istota nie żyje w Jego obecności. Tak właśnie Bóg postrzega tych, którzy zwykle kurczowo trzymają się regulaminów i zawsze nadmiernie skupiają się na nieistotnych szczegółach. Niektórzy ludzie są wygadani i błyskotliwi i myślą sobie: „Ładnie się wysławiam. Wszyscy naprawdę mnie podziwiają i wysoko cenią, ponadto zwykle przede mną ustępują”. Czy na coś się to przydaje? Czy to pokazuje, że masz prawdorzeczywistość? Zbudowałeś swój prestiż pośród ludzi, lecz w oczach Boga to, w jaki sposób zachowujesz się przed Jego obliczem, jest nie do przyjęcia. Bóg mówi, że jesteś niedowiarkiem i masz wrogie nastawienie do prawdy. Może i w otoczeniu ludzi zachowujesz się w sposób wyrafinowany i układny, bardzo dobrze radzisz sobie z różnymi sprawami i z każdym się dogadujesz; może i zawsze potrafisz znaleźć sposób na poradzenie sobie z problemami i podjęcie rozstrzygnięć bez względu na okoliczności, jednak nie stajesz przed obliczem Boga i nie szukasz prawdy, by rozwiązywać problemy. Tacy ludzie są bardzo kłopotliwi. Bóg ma o nich do powiedzenia tylko jedno: „Oto niedowiarek, oto ktoś, kto próbuje skorzystać z okazji, by pod pozorem wiary w Boga uzyskać błogosławieństwa. Nie jest to człowiek, który przyjmuje prawdę”. Co sądzicie o takiej ocenie? Czy tego właśnie chcecie? Na pewno nie. Być może niektórzy ludzie nie przejmują się tym i mówią: „Nie ma znaczenia, jak bóg nas postrzega, i tak go nie widzimy. Naszym najpilniejszym problemem jest przede wszystkim nawiązanie dobrych stosunków z ludźmi wokół nas. Gdy już zyskamy mocny punkt zaczepienia, będziemy mogli zjednać sobie przywódców i pracowników, tak by wszyscy nas podziwiali”. Jaki to typ człowieka? Czy jest to ktoś, kto wierzy w Boga? Z pewnością nie – to niedowiarek. Ci, którzy wierzą w Boga, muszą stale żyć w Jego obecności; bez względu na to, jakie napotykają problemy, muszą stawać przed obliczem Boga, by szukać prawdy, aż w końcu Bóg powie: „Ty jesteś kimś, kto miłuje prawdę, kto zadowala Boga i kogo Bóg uznaje za godnego akceptacji. Bóg wejrzał w twoje serce i zobaczył, że się podporządkowujesz”. Co sądzicie o takiej ocenie? Jedynie tacy ludzie mogą zyskać Bożą aprobatę. Czy jesteście zdolni w pełni to zrozumieć? Mówię wam, że bez względu na to, jakie obowiązki wykonuje człowiek wierzący w Boga – czy zajmuje się zewnętrznymi sprawami, czy wykonuje obowiązek związany z rozmaitymi zadaniami lub dziedzinami wiedzy w domu Bożym – jeżeli nie staje częstokroć przed obliczem Boga i nie żyje w Jego obecności, nie ma śmiałości poddać się sprawdzeniu przez Niego ani nie szuka prawdy u Boga, to jest niedowiarkiem i niczym nie różni się od niewierzącego. Czy jesteście w stanie to pojąć? Możliwe, że są dziś tacy ludzie, którzy nie mogą wykonywać obowiązków, ponieważ ich otoczenie jest nieodpowiednie; żyją w środowisku niewierzących, a mimo to nadal nierzadko otrzymują Boże oświecenie i przewodnictwo. Jak to możliwe? Najważniejsze jest to, że są oni zdolni modlić się do Boga, jeść i pić słowa Boże, szukać prawdy i praktykować ją oraz utrzymywać normalną relację z Bogiem. Te właśnie kwestie stanowią główny czynnik decydujący o tym, czy dana osoba jest zdolna stale żyć w obecności Boga. Jeżeli często zdarza ci się nie czuć obecności Boga i niejednokrotnie jesteś słaby i zniechęcony albo bywasz rozwiązły, czy też wcale nie bierzesz na siebie brzemienia swoich obowiązków i stale masz mętlik w głowie, to czy taki stan jest dobry, czy zły? Czy jest to stan polegający na życiu przed obliczem Boga, czy też stan, w którym w ogóle nie żyje się przed Bogiem? (To stan, w którym nie żyje się przed Bogiem). Zatem musicie to ocenić: czy często żyjecie przed obliczem Boga? Jeżeli czynisz to bardzo rzadko, nawet się nie modlisz ani nie czytasz słów Bożych – oznacza to kłopoty; dowodzi to, że jesteś niewierzący. Niektórzy ludzie rzadko kiedy zajmują się tym, co należy, są rozpustni i niepohamowani, a kiedy coś im się przydarza, są zawsze zdezorientowani i nie wiedzą, jak poszukiwać prawdy. Nie wiedzą nawet, czy wykonując swoje obowiązki, osiągnęli jakieś rezultaty, czy też nie. Nie wiedzą, które z ich codziennych działań obrażają Boga, które są przez Niego akceptowane, a które znienawidzone. Po prostu brną oni przez każdy kolejny dzień. Co sądzisz o tego rodzaju stanie? Czy ludzie będący w takich stanach mają bogobojne serca? Czy w tym, co robią, obowiązują w ogóle jakieś zasady? Czy potrafią oni postępować rozsądnie? Czy wykonując swoje obowiązki, są zdolni powiedzieć: „Muszę być powściągliwy, muszę dobrze wypełniać swoje obowiązki, czynić to całym sercem i ze wszystkich sił”? Czy tacy ludzie są w stanie być oddani? (Nie). Co zatem czynią? Oni tylko się trudzą! Czy tacy ludzie zyskali prawdę? (Nie). To wielka strata. Jakże ta grupa głupców może nie wiedzieć, że należy dążyć do prawdy? Od dziesięciu czy dwudziestu lat wierzą oni w Boga i wysłuchali wielu kazań, a mimo to nie wiedzą, co można zyskać dzięki owej wierze ani jak powinni dążyć do prawdy, praktykować ją i wykonywać swoje obowiązki. Skoro nie mają jasności nawet co do tych istotnych kwestii, to czyż nie są nieco głupi? Są tacy tępi i odrętwiali. W ogóle nie reagują na prawdę, a to jest niebezpieczne. Co jest najważniejsze w wierze w Boga? Uzyskanie prawdy. Jakie problemy rozwiąże człowiek, gdy uzyska prawdę? Będzie to głównie problem jego grzechów, skażonych skłonności, wszelkich trudności związanych z wiarą w Boga i mylnych przekonań. Wszystkie te problemy można rozwiązać. Kiedy ktoś uzyskuje prawdę, to do czego powinien ją wykorzystać? Należy wykorzystać ją podczas wykonywania obowiązku i dawania świadectwa o Bogu – to najważniejsze kwestie. Być może w tej chwili brakuje wam prawdziwej wiedzy na ten temat i nie dostrzegliście jeszcze wartości ani znaczenia prawdy, lecz pewnego dnia to nastąpi.

Czy czytaliście Księgę Hioba? Czy czytając ją, czuliście się poruszeni? Czy doświadczyliście pewnego rodzaju tęsknoty, która sprawiła, że zapragnęliście stać się tacy jak Hiob? (Tak). Jak długo może trwać taki stan i nastrój? Dzień lub dwa, miesiąc lub dwa, a może rok lub dwa? (Dwa lub trzy dni). Zatem ten rodzaj stanu i nastroju ustąpi po dwóch lub trzech dniach? Gdy czujesz się poruszony, musisz się modlić, a także powiedzieć Bogu, że chcesz być taki jak Hiob, że pragniesz zrozumieć prawdę, dostąpić wiedzy o Bogu i stać się kimś, kto boi się Boga i unika zła. Musisz błagać Boga, by tego w tobie dokonał, upraszając Go, aby cię poprowadził, przygotował dla ciebie okoliczności, dał ci siłę i chronił cię, tak abyś mógł niewzruszenie wytrwać w każdej sytuacji, jaka cię spotka, byś nie opierał się Bogu, a zamiast tego dokonywał czynów świadczących o bojaźni Bożej i unikaniu zła, a także spełniał Boże intencje. Przez wzgląd na ten cel oraz na to, co masz nadzieję osiągnąć, musisz stale się modlić i zanosić błagania do Boga, a gdy ujrzy On twoje szczere serce, podejmie działanie. Nie bój się Bożego działania. Bóg nie mógłby pokryć twojego ciała wrzodami i ogołocić cię ze wszystkiego, tak jak to uczynił, gdy poddawał Hioba próbom. Bóg tego nie zrobi; będzie stopniowo kładł coraz więcej na twoje barki, stosownie do twojej postawy. Musisz gorliwie zwracać się do Boga: nie czyń tego tylko przez dwa dni po przeczytaniu Księgi Hioba, gdy jeszcze jesteś poruszony jej treścią, po czym zapominasz o niej trzeciego dnia, kiedy już jej nie czytasz i nie zachowujesz w swoim sercu. Jeśli tak zrobisz, będziesz mieć kłopoty! Jeżeli podziwiasz ludzi takich jak Hiob i sam chcesz być takim człowiekiem, to musisz wytyczyć drogę do tego, by się nim stać; musisz złożyć swoje serce przed Bogiem, a następnie często się o to modlić i nad tym rozmyślać, jeść i pić słowa, które Bóg wygłosił o Hiobie, konsekwentnie i po wielokroć je rozważając, po czym musisz omówić to z ludźmi, którzy mają tego rodzaju wiedzę pochodzącą z doświadczenia. Musisz ciężko pracować, by osiągnąć ów cel. Jak powinieneś to robić? Samo siedzenie, patrzenie i czekanie nie jest ciężką pracą. Musisz wprowadzić to w życie, włożyć w to wysiłek, jednocześnie zachowując determinację w dążeniu do wytrwania w cierpieniu i z sercem pełnym tęsknoty, a następnie ofiarować swoje modlitwy w tej intencji, prosząc Boga o podjęcie działania. Jeżeli Bóg nic nie uczyni, to bez względu na to, jak bardzo ludzie będą się starać, nic to nie da. Jak będzie działał Bóg? Zacznie On przygotowywać i aranżować okoliczności dla ciebie stosownie do twojej postawy. Musisz powiedzieć Bogu, jaki cel pragniesz osiągnąć w swojej wierze i jakie masz postanowienia. Czy modliłeś się i błagałeś o to Boga? Jak długo to czyniłeś? Jeżeli odmawiasz jedynie kilka modlitw raz na jakiś czas, a widząc, że Bóg nie podjął żadnych działań, myślisz: „Dam sobie spokój. Po prostu zostawię sprawy własnemu biegowi. Co ma być, to będzie, zwyczajnie popłynę z prądem. Nie dbam o to, co mi się przydarzy” – to nie wystarczy, i nie jesteś w tym szczery. Skoro jedyne, na co cię stać, to dwie minuty entuzjazmu, to czyż Bóg może dla ciebie działać i pomagać w organizowaniu środowisk dla ciebie? Bóg tego nie zrobi! On pragnie ujrzeć twoją szczerość i zobaczyć, jak długo będziesz szczery i wytrwały oraz czy twoje serce jest uczciwe, czy fałszywe. Bóg będzie czekał. On słyszy twoje modlitwy i błagania, postanowienia i pragnienia, które Mu powierzasz, lecz dopóki nie dostrzeże twojej determinacji w dążeniu do wytrwania w cierpieniu, nie podejmie działania. Jeżeli po zakończeniu modlitwy do Boga po prostu znikasz, nic nie uczyniwszy, to czyż Bóg podejmie działanie w takich okolicznościach? Nie. Najpewniej nie. Musisz zanosić więcej modlitw i błagań do Boga, wkładając w to wysiłek i rozmyślając nad tym, a następnie starannie napawać się okolicznościami, które Bóg dla ciebie przygotował – każda z nich stopniowo na ciebie spłynie, a Bóg zacznie podejmować działania. Jeżeli twoje serce nie jest szczere, to wtedy to nie zadziała. Możesz mówić: „Jakże podziwiam Hioba, jakże podziwiam Piotra!”, lecz na co zda się twój podziw? Możesz ich podziwiać do woli, lecz nie jesteś nimi, a twój podziw nie sprawi, że Bóg dokona w tobie tego samego dzieła co w nich, bowiem nie jesteś takim człowiekiem jak oni. Nie posiadasz ich determinacji, człowieczeństwa ani serca, którym tęsknili za prawdą i w którym do niej dążyli. Tylko wtedy, gdy wypracujesz w sobie to wszystko, Bóg obdarzy cię czymś więcej.

Czy macie teraz determinację, aby dążyć do prawdy, uzyskać ją, dostąpić zbawienia i być doskonalonymi przez Boga? (Tak). Jak wielka jest wasza determinacja? Jak długo jesteście w stanie ją podtrzymać? (Gdy jestem w dobrym stanie, mam w sobie determinację, lecz kiedy napotykam coś, co nie odpowiada moim pojęciom lub zainteresowaniom mojego ciała, albo gdy przechodzę uszlachetnianie lub doświadczam pewnych trudności, wpadam w stan zniechęcenia, a wiara i determinacja, które miałem na początku, stopniowo zanikają). To nie wystarczy. Jesteś zbyt słaby. Musisz dotrzeć do punktu, w którym bez względu na napotkane okoliczności twoja determinacja, by dążyć do prawdy i ją uzyskać, nie ulegnie zmianie. Tylko wówczas będziesz kimś, kto rzeczywiście miłuje prawdę i do niej dąży. Nie może tak być, że w sytuacji gdy coś ci się przydarza i napotykasz drobne trudności, wycofujesz się, zniechęcasz i stajesz się przygnębiony oraz tracisz determinację. Musisz mieć motywację, by położyć na szali swoje życie i powiedzieć: „Bez względu na to, co się stanie, nawet jeśli oznacza to, że umrę, nie zrezygnuję z prawdy ani mojego celu, jakim jest dążenie do niej”. Wówczas żadne trudności cię nie powstrzymają. Jeśli naprawdę napotkasz trudności i zostaniesz zapędzony w kozi róg, Bóg podejmie działanie. Ponadto musisz rozumieć następującą rzecz: „Jakiekolwiek sytuacje napotkam, wszystkie one zostały przygotowane przez Boga i niosą ze sobą lekcje, które powinienem sobie przyswoić. Może i jestem słaby, lecz nie zniechęcony, i dziękuję Bogu za to, że dał mi sposobność przyswojenia sobie lekcji. Jestem wdzięczny Bogu za to, że przygotował dla mnie tę sytuację. Nie mogę porzucić mojego postanowienia, by podążać za Bogiem i uzyskać prawdę. Gdybym z tego zrezygnował, byłoby to równoznaczne z poddaniem się szatanowi, zniszczeniem siebie i zdradzeniem Boga”. Oto jakiego rodzaju determinacją musisz się wykazać. Jakiekolwiek sprawy napotkasz, wszystkie one są drobnymi epizodami w rozwoju twojego życia. Nie możesz pozwolić, by zmieniły one kierunek, w którym zmierzasz. Kiedy napotykasz trudności, możesz poszukiwać i czekać, lecz kierunek, w którym zmierzasz, nie może się zmienić, czyż nie? (Racja). Bez względu na to, co mówią inni ludzie ani jak cię traktują, i niezależnie od tego, jak Bóg z tobą postępuje, twoja determinacja nie może ulec zmianie. Jeżeli Bóg stwierdzi: „Ty w ogóle nie przyjmujesz prawdy, nienawidzę cię”, ty zaś powiesz: „Bóg mnie nienawidzi, więc jaki sens ma moje życie? Równie dobrze mogę umrzeć i mieć to już za sobą!” – będzie to znaczyło, że niewłaściwie rozumiesz Boga. To prawda, że Bóg cię nienawidzi, ty jednak powinieneś walczyć dalej, przyjąć prawdę i wypełniać swój obowiązek. Nie będziesz wówczas kimś, kto do niczego się nie nadaje, a Bóg nie odrzuci cię z pogardą. W tej chwili wasza postawa nadal jest zbyt nikła i nie osiągnęliście jeszcze standardów, jakich Bóg wymaga, byście mogli być poddani próbie. Co jest jedyną rzeczą, jaką możecie zrobić? Musisz się modlić: „Boże, proszę Cię, poprowadź mnie i oświeć, tak abym pojął Twoje intencje, zyskał wiarę i wytrwałość, by kroczyć ścieżką dążenia do prawdy, i abym bał się Boga i unikał zła. Chociaż jestem słaby, a moja postawa jest niedojrzała, błagam Cię, abyś dał mi siłę i chronił mnie, tak bym mógł podążać za Tobą do samego końca”. Musisz często stawać przed obliczem Boga, by oddawać się modlitwie. Może i inni ludzie łakną światowych rzeczy, dogadzają swemu ciału i podążają za światowymi trendami, ale ty nie powinieneś im towarzyszyć – po prostu skoncentruj się na wykonywaniu swoich obowiązków. Gdy inni się zniechęcają i nie wykonują swoich obowiązków, nie możesz czuć się ograniczany i powinieneś szukać prawdy, aby im pomóc. Kiedy inni pławią się w wygodach, nie wolno ci im zazdrościć – troszcz się jedynie o to, by żyć przed obliczem Boga. Gdy inni dążą do sławy, korzyści i statusu, powinieneś się za nich modlić i pomagać im, powinieneś wyciszyć swoje serce przed Bogiem i nie pozwolić, by te rzeczy na ciebie wpływały. Bez względu na to, co się wokół ciebie dzieje, powinieneś modlić się do Boga w każdej sprawie. Powinieneś stale poszukiwać prawdy, być powściągliwym, dbać o to, by żyć w obecności Boga i mieć z Nim normalną relację. Bóg nieustannie sprawdza ludzi, a Duch Święty czyni swoje dzieło w takich osobach. W jaki sposób Bóg bada serce człowieka? Nie patrzy tylko oczami, lecz także przygotowuje dla ciebie otoczenie i dotyka twego serca swoją dłonią. Dlaczego tak mówię? Bowiem stwarzając dla ciebie środowisko, Bóg widzi, czy masz o nie pretensje i odczuwasz do tego środowiska wstręt, czy też je lubisz i podporządkowujesz mu się; czy biernie czekasz, czy aktywnie poszukujesz prawdy. Bóg obserwuje, w jaki sposób zmieniają się i w jakim kierunku ewoluują twoje serce i myśli. Stan twojego serca czasem jest pozytywny, a czasem negatywny. Jeżeli potrafisz przyjąć prawdę, to uda ci się przyjąć jako pochodzące od Boga te osoby, wydarzenia i sprawy, a także rozmaitego rodzaju okoliczności, które On dla ciebie przygotowuje, będziesz też w stanie podejść do nich we właściwy sposób. Wszystkie twoje myśli i koncepcje, opinie i nastroje zmienią się pod wpływem słów Boga – gdy będziesz je czytać i kontemplować. Będzie to dla ciebie jasne i sam Bóg to wszystko sprawdzi. Nawet jeżeli nie będziesz z nikim o tym rozmawiać ani się o to modlić i pomyślisz o tym jedynie w swoim sercu i w swoim własnym świecie, to z perspektywy Boga będzie to już zupełnie jasne, dla Niego to będzie oczywiste. Ludzie na ciebie patrzą swoimi oczami, ale Bóg dotyka twego serca Swoim – oto jak blisko ciebie jest. Jeśli czujesz Boży nadzór, oznacza to, że żyjesz w obecności Boga. Jeżeli w ogóle go nie odczuwasz, to znaczy, że żyjesz we własnym świecie, kierując się własnymi uczuciami i skażonymi skłonnościami, a później masz kłopoty. Jeżeli nie żyjesz w obecności Boga, jeżeli pomiędzy tobą a Bogiem jest ogromna przepaść i oddaliłeś się od Niego, jeśli w ogóle nie bierzesz pod uwagę Bożych intencji i nie przyjmujesz Jego nadzoru – Bóg będzie o tym wszystkim wiedział. Będzie Mu bardzo łatwo to spostrzec. Zatem gdy masz determinację oraz cel; gdy chcesz, by Bóg cię doskonalił, i pragniesz stać się człowiekiem, który podąża za wolą Bożą, boi się Boga i unika zła; kiedy masz w sobie tę determinację i potrafisz często się o to modlić i błagać, a także żyć w obecności Boga, nigdy się od Niego nie oddalając ani nie porzucając Go, to wszystko jest dla ciebie jasne i wie to również Bóg. Niektórzy ludzie mówią: „Wszystko to jest dla mnie jasne, ale czy Bóg o tym wie?”. Takie pytanie jest bezzasadne. To, że je zadajesz, dowodzi, iż nigdy nie rozmawiałeś z Bogiem, a między tobą a Nim nie ma absolutnie żadnej więzi. Dlaczego mówię, że między tobą a Bogiem nie ma żadnej więzi? Nie żyłeś przed obliczem Boga i z tego względu nie jesteś w stanie wyczuć, czy On jest przy tobie, czy też nie, czy cię prowadzi, chroni i czy skarcił cię, gdy zrobiłeś coś złego. Jeżeli nie wyczuwasz żadnej z tych rzeczy, to nie żyjesz przed obliczem Boga, a jedynie to sobie wyobrażasz i pobłażasz sobie; żyjesz w swoim własnym świecie, nie przed Bogiem, a pomiędzy tobą a Nim w ogóle nie ma więzi.

W jaki sposób ludzie mogą utrzymać normalną relację z Bogiem? Od czego zależy jej podtrzymanie? Jest to zależne od tego, czy błagają, modlą się i współdziałają z Bogiem w swoich sercach. Ten rodzaj relacji pozwala ludziom stale żyć przed obliczem Boga. Dlatego też, aby ustanowić normalną relację z Bogiem, ludzie muszą się najpierw wyciszyć. Niektórzy stale działają powierzchownie i zajmują się wyłącznie zewnętrznymi sprawami. Jeśli na dzień lub dwa pozbawić ich życia duchowego, nie zdadzą sobie z tego sprawy. Po trzech czy czterech dniach, a nawet po miesiącu lub dwóch, nadal nie będą tego świadomi. A to dlatego, że nie modlili się, nie składali próśb ani nie rozmawiali z Bogiem. Zanoszenie błagań, gdy coś ci się przydarza i chcesz, by Bóg ci pomógł, poprowadził cię, zaopatrzył, oświecił i sprawił, że pojmiesz Jego intencje, dowiesz się, czym jest prawda, zrozumiesz jej prawdozasady i nauczysz się ją praktykować – oto rodzaj błagania zgodny z Bożymi intencjami. Modlitwa ma stosunkowo szeroki zakres. Czasem zdarza ci się mówić o sprawach, które kryją się w twoim sercu; gdy napotykasz trudności lub czujesz się zniechęcony i słaby, możesz porozmawiać o tym z Bogiem w głębi serca; możesz modlić się do Boga również wtedy, gdy się buntujesz, albo możesz powiedzieć Mu o rzeczach, które przydarzają ci się każdego dnia, zarówno o tych, w które potrafisz, jak i o tych, w które nie potrafisz wejrzeć – to nazywamy modlitwą. Modlitwa jest rozmową z Bogiem o tym, co kryje się w twoim sercu, lub poszukiwaniem u Niego prawdy. Czasami odmawia się ją w ustalonym czasie, a czasami nie – można się modlić zawsze i wszędzie. Rozmowa w duchu nie przybiera żadnej konkretnej formy: coś może cię dręczyć lub nie, możesz mieć coś do powiedzenia lub nie. Gdy coś cię trapi, powinieneś porozmawiać o tym z Bogiem i odmówić modlitwę. Zazwyczaj – porozumiewając się z Bogiem o każdej porze i w każdym miejscu, modląc się do Niego i u Niego poszukując – należy starać się rozważyć takie kwestie: w jaki sposób Bóg kocha człowieka, jak się o niego troszczy, dlaczego go przycina, na czym tak naprawdę polega podporządkowanie się Bogu i tak dalej. To jest rozmowa prowadzona w duchu lub, mówiąc krócej, „rozmowa w duchu”. Niekiedy możesz pomyśleć o tym, co bardzo cię martwi, będąc w drodze – nie musisz klękać ani zamykać oczu. Możesz po prostu mówić do Boga w głębi serca: „Boże, przydarzyło mi się coś takiego i nie wiem, jak właściwie sobie z tym poradzić, proszę więc o Twoje przewodnictwo w tej sprawie”. Kiedy poczujesz w sercu poruszenie i powiesz o tym Bogu w kilku szczerych słowach, to On będzie wiedział. Czasami czujesz tęsknotę za domem i mówisz: „Boże, tak bardzo tęsknię za domem”. Nie wskazujesz, kogo konkretnie ci brakuje; po prostu czujesz smutek i mówisz o tym Bogu. Jedynie modląc się do Boga i mówiąc Mu o tym, co ci leży na sercu, możesz rozwiązać swoje problemy. Czy to się uda dzięki rozmowie z innym człowiekiem? Nie ma nic złego w spotkaniu z kimś, kto pojmuje prawdę – dzięki temu nie tylko będziesz w stanie rozwiązać swoje problemy, lecz także na tym skorzystasz. Jeżeli jednak spotkasz się z kimś, kto nie pojmuje prawdy, to nie będziesz w stanie rozwiązać swoich problemów i może się to odbić także na tej osobie. Jeżeli zwrócisz się do Boga, Bóg cię pocieszy i poruszy. Jeśli potrafisz wyciszyć się przed Bogiem i czytać Jego słowa, a następnie rozważać je i się modlić, to będziesz w stanie pojąć prawdę i rozwiązać swoje problemy. Słowa Boże mogą pomóc ci odnaleźć drogę do przezwyciężenia trudności, a gdy już pokonasz tę małą przeszkodę, nie potkniesz się, nie będzie cię ona ograniczać ani nie wpłynie na sposób, w jaki wykonujesz swoje obowiązki. Przyjdą takie chwile, że nagle podupadniesz na duchu i poczujesz się odrobinę przygnębiony. Gdy tak się stanie, powinieneś natychmiast odmówić modlitwę do Boga i zbliżyć się do Niego, a to oznacza mówienie Bogu o tym, co ci leży na sercu, i zwierzanie Mu się zawsze i wszędzie. W ten sposób twój stan może zostać odmieniony. Musisz wierzyć: „Bóg jest przy mnie cały czas, nigdy mnie nie opuścił – czuję to. Niezależnie od tego, gdzie jestem i co robię – czy biorę udział w spotkaniu, czy też wykonuję swoje obowiązki – w głębi serca wiem, że Bóg prowadzi mnie za rękę i że nigdy mnie nie opuścił”. Niekiedy, przypominając sobie, jak przez lata każdy dzień mijał ci w taki sposób, poczujesz, że twoja postawa wzrosła, że Bóg cię prowadził, a Boża miłość zawsze cię chroniła. Gdy pomyślisz o tych sprawach, będziesz modlić się w głębi serca, dziękując Bogu: „Boże, dziękuję Ci! Jestem zbyt słaby, strachliwy i do głębi zepsuty. Gdybyś mnie nie poprowadził w ten sposób, nie miałbym szans dotrzeć do obecnej chwili o własnych siłach”. Czyż nie jest to rozmowa w duchu? Jeśli ludzie potrafią często rozmawiać z Bogiem w ten sposób, to czy nie będą Mu mieć wiele do powiedzenia? Długo by nie wytrzymali, nic Mu nie mówiąc. Kiedy nie masz Bogu nic do powiedzenia, to brakuje Go w twoim sercu. Jeżeli Bóg jest w twoim sercu i masz w sobie wiarę w Boga, to będziesz w stanie kierować do Niego wszystkie słowa, które nosisz w sercu, włączając w to sprawy, o których mówiłbyś swoim powiernikom. Bóg jest w istocie twoim najbliższym powiernikiem. Jeżeli będziesz Go traktować jako swojego najbliższego powiernika, członka rodziny, na którym najbardziej polegasz, którego uważasz za najbardziej niezawodnego i godnego zaufania, z którym jesteś w największej zażyłości, to nie będzie takiej możliwości, byś nie miał Bogu nic do powiedzenia. Skoro zawsze masz Mu coś do powiedzenia, to czyż nie będziesz stale żyć w Jego obecności? Stale żyjąc w Bożej obecności, będziesz zdolny w każdej chwili wyczuć, jak Bóg oświeca cię i prowadzi, jak troszczy się o ciebie i cię chroni, jak przynosi ci spokój i radość, błogosławi ci i cię gani, dyscyplinuje, chłosta, osądza i karci. Wszystko to będzie dla ciebie jasne i oczywiste. Jeżeli po prostu brniesz przez każdy kolejny dzień, mówiąc tylko, że wierzysz w Boga, lecz wcale nie mając Go w sercu, jeśli wykonujesz swoje obowiązki i bierzesz udział w spotkaniach jedynie powierzchownie, czytasz słowa Boga i modlisz się każdego dnia, tylko pozorując, to nie jest to wiara w Boga – żaden z owych religijnych rytuałów, których przestrzegasz, nie ma związku z prawdą. Ci, którzy wierzą w Boga, powinni każdego dnia uważnie odczytywać fragment słów Bożych, modlić się i omawiać owe słowa. Powinni codziennie czerpać nieco iluminacji ze słów Bożych i pojmować odrobinę prawdy. W szczególności powinni być zdolni do poszukiwania prawdy i podczas wykonywania swoich obowiązków postępować zgodnie z zasadami, a także być w stanie codziennie zdobywać życiowe doświadczenia i doznawać dzieła Bożego. Tak czyni prawdziwy wierzący i człowiek, który podąża za Bogiem.

Jaka kwestia dotycząca twojej wiary w Boga jest najważniejsza i wymaga największej determinacji? Chodzi o normalną relację z Bogiem. Jeżeli wierzysz w Boga, lecz nie ma Go w twoim sercu, zerwałeś z Nim więź i nie traktujesz Go jak najbliższego, najbardziej zaufanego członka rodziny oraz powiernika, to wówczas Bóg nie jest twoim Bogiem. Przez pewien czas praktykujcie, kierując się Moimi słowami, i zwróćcie uwagę na to, czy wasz wewnętrzny stan uległ zmianie. Praktykując zgodnie z Moimi słowami, możesz mieć pewność, że żyjesz w obecności Boga oraz jesteś w normalnym położeniu i stanie. Gdy stan jakiegoś człowieka jest normalny i nie wpływają na niego żadni ludzie, wydarzenia, sprawy ani też różnego rodzaju sytuacje, w których ten ktoś się znajduje na wszystkich etapach życiowego doświadczenia, i potrafi on wytrwać w prawidłowym wykonywaniu swoich obowiązków, to ma prawdziwą postawę i jest kimś, kto wkroczył w prawdorzeczywistość.
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Na czym polega praktykowanie prawdy

Mnóstwo ludzi latami słucha kazań, ale nie rozumie, czym jest prawda ani na którym aspekcie prawdy powinni skoncentrować swoje wysiłki. Po prostu słuchają i to wszystko, zawsze są niedbali jak bezmyślni ludzie. Nic dziwnego, że choć wierzą w Boga od kilku lat, wciąż nie mają świadectwa z doświadczenia. Ktoś, kto naprawdę dąży do prawdy, musi zastanowić się nad sobą: czy to, co mówię i robię, jest zgodne z prawdą? Czego mi brakuje? Jakie braki należy uzupełnić? Jak dobrze wykonuję swój obowiązek? Czy potrafię postępować zgodnie z zasadami? Jeśli nie masz jasności w tych kwestiach, to nie jesteś człowiekiem, który dąży do prawdy. Chcąc dążyć do prawdy i ją pozyskać, musisz często czytać i kontemplować słowa Boga. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, musisz kontemplować i odkrywać prawdy, które powinieneś pojąć, oraz praktykować wszystkie te prawdy, które już rozumiesz, i ich doświadczać. Musisz zawsze rozważać: „Czy praktykowałem tę prawdę i w nią wszedłem? Do jakich aspektów życia się ona odnosi? Do jakich sytuacji i okoliczności?”. Te pytania muszą stale rozbrzmiewać w twoim sercu i w wolnych chwilach musisz próbować znaleźć na nie odpowiedzi. Jeśli o tym myślisz, ale nie rozumiesz, to powinieneś czytać modlitewnie, stanąć przed obliczem Boga i otworzyć przed Nim swoje serce. Serca większości ludzi wierzących w Boga nie są skupione na prawdzie. Na czym zatem są skupione? Na sprawach zewnętrznych. Zawsze są przesadnie zaangażowani w kwestie dotyczące próżności i dumy, tego, co jest słuszne, a co nie. Nie wiedzą, co ma związek z prawdą, a co nie, i myślą: „Dopóki robię coś w domu Bożym, krzątam się i znoszę trudy, aby wypełniać swój obowiązek, to praktykuję prawdę”. To błędne myślenie. Czy robiąc coś dla domu Bożego, krzątając się i znosząc trudności, praktykuje się prawdę? Czy istnieją jakieś podstawy, by tak twierdzić? Znoszenie trudności, gdy się coś robi, i praktykowanie prawdy to dwie różne rzeczy. Jeśli nie wiesz, czym jest prawda, jak możesz ją praktykować? Czy to nie absurd? Postępujesz zgodnie z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, pozostajesz w stanie zamętu, robisz wszystko według własnych pomysłów. W twoim sercu panuje chaos, nie masz żadnych celów, kierunku ani zasad. Po prostu robisz różne rzeczy, znosząc przy tym trudy – jaki to ma związek z praktykowaniem prawdy? Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, to bez względu na to, co robią i jakie trudności przy tym znoszą, daleko im do wprowadzania prawdy w życie. Ludzie zawsze działają zgodnie z własną wolą i tylko po to, żeby coś zrobić; w ogóle się nie zastanawiają, czy ich działania są zgodne z prawdozasadami, czy też nie. Jeśli nie wiesz, czy to, co robisz, jest zgodne z prawdą, to z pewnością jej nie praktykujesz. Niektórzy mogą powiedzieć: „Robię różne rzeczy dla kościoła. Czy to nie jest praktykowanie prawdy?”. To z gruntu błędne przekonanie. Czy robienie różnych rzeczy dla kościoła oznacza, że ktoś wprowadza prawdę w życie? Niekoniecznie – można to ustalić jedynie poprzez sprawdzenie, czy działania tej osoby są oparte na zasadach, czy nie. Jeśli w tym, co ktoś robi, brakuje zasad, to bez względu na to, dla kogo to robi, nie praktykuje on prawdy. Nawet jeśli czyni coś dobrego, musi to być zgodne z prawdozasadami, aby mogło być uznane za praktykowanie prawdy. Jeżeli ktoś narusza zasady, to cokolwiek dobrego uczyni, jest to tylko dobre zachowanie i nie spełnia kryteriów praktykowania prawdy. Obecnie wielu ludzi przy wykonywaniu obowiązku w ogóle nie dąży do przestrzegania prawdozasad, co oznacza, że po prostu wykonują pracę. Jeśli ktoś w ogóle nie dąży do prawdy, nie może wykonywać swoich obowiązków w sposób spełniający standardy; tacy ludzie z pewnością nie należą do ludu Bożego, można ich nazwać jedynie robotnikami. Jeśli wytrwają w wykonywaniu pracy do końca, będzie można ich uznać za lojalnych robotników i pozwolić im pozostać. Ale jeśli, wykonując pracę, czynili złe rzeczy, zostaną po drodze wyeliminowani, co jest zbliżone do bycia zwolnionymi niczym parobki. Większość robotników jest w ten sposób eliminowana. Wykonywana przez nich praca nie spełnia kryteriów, więc z pewnością nie są oni w stanie wytrwać niewzruszenie.

Czym jest praktykowanie prawdy? Jak praktykuje się prawdę lub się jej nie praktykuje przy wykonywaniu jakiegoś zadania bądź pełnieniu jakiegoś obowiązku? Niepraktykowanie prawdy oznacza, że to, co się robi, nie ma związku z prawdą. Taka osoba może wykonywać jakiś obowiązek, ale ma to niewiele wspólnego z prawdą. To tylko rodzaj dobrego zachowania; może być uznany za dobry uczynek, ale stąd jeszcze daleka droga do praktykowania prawdy – to dwie różne sprawy. Na czym polega różnica? Kiedy coś robisz, po prostu nie przekraczasz granic i przestrzegasz reguł. Nie dopuszczasz do tego, by interesy domu Bożego poniosły jakikolwiek uszczerbek, trochę bardziej się krzątasz i przeżywasz nieco większe trudności; osiągasz te cele, a jeśli stawiane ci wymagania nie są szczególnie wysokie, wówczas sposób, w jaki wykonujesz swój obowiązek, może spełniać standardy. Ale należy rozważyć coś jeszcze: czy robiąc to, doszukujesz się w sobie zepsutych skłonności, myśli i cech, które nie podobają się Bogu, i czy wyciągasz je na światło dzienne? Czy robiąc to i wykonując swój obowiązek, dochodzisz do prawdziwego samopoznania? Czy odnajdujesz prawdę, którą musisz praktykować i w którą musisz wkroczyć? (Rzadko – czasami po prostu opieram się na słowach Bożych, w niewielkim stopniu poznaję siebie i to wszystko). W takim razie twoje samopoznanie przeważnie jest tylko teoretyczne i formalne, a nie praktyczne. Jeśli nie dążysz do prawdy, to nawet gdy nie popełniłeś wielkich błędów i nie naruszyłeś żadnych istotnych zasad, aktywnie nie czyniłeś zła i wydajesz się dobrym człowiekiem z pewną dozą człowieczeństwa, to jednak nie praktykowałeś prawdy ani jej nie zyskałeś, a twój brak błędów i pozór człowieczeństwa to nie to samo co bycie w zgodzie z prawdą czy jej praktykowanie. To coś bardzo dalekiego od praktykowania prawdy. Po kilku latach wiary w Boga wielu ludzi odkrywa, że są typowymi robotnikami. Zastanawiają się, jak to się stało, że zostali robotnikami, ale choć łamią sobie nad tym głowy, nie znajdują odpowiedzi. W początkach swej wiary w Boga ludzie nie zamierzają być robotnikami. Chcą być dobrymi wierzącymi, osiągnąć zrozumienie prawdy, ostatecznie zostać zbawieni i wejść do królestwa niebieskiego – a przynajmniej móc przetrwać. Uważają również, że jako wierzący muszą bać się Boga i wystrzegać zła oraz podporządkować się Bogu. Jak to się dzieje, że nie zdając sobie z tego sprawy, stają się robotnikami? To dlatego, że przy pełnieniu obowiązku bądź w sytuacjach, które Bóg dla ciebie przygotował, nie jesteś w stanie praktykować prawdy ani wejść w prawdorzeczywistość – ciągle się trudzisz, zamiast wykonywać swój obowiązek. Oto powód. Tak więc, po pewnym czasie pełnienia obowiązku, kiedy się wyciszysz i zastanowisz: „Co zyskałem przez ten czas? Raz, kiedy wyszedłem z domu, ledwie uniknąłem niebezpieczeństwa, ale Bóg mnie strzegł” – zauważasz, że Bóg cię ochronił, ale czy można to uznać za poznanie Go? Takie rzeczy nie mogą cię zainspirować do większej wiary w Boga ani umożliwić prawdziwego zrozumienia twojego zepsutego usposobienia i naturoistoty. Wracając myślą do tego, jak wykonywałeś w tym czasie swój obowiązek, czy uważasz, że poczyniłeś jakieś postępy, gdy chodzi o wejście w życie? Jeśli przy wykonywaniu obowiązku wcielasz prawdę w życie i postępujesz zgodnie z zasadami, to z pewnością zrobisz postępy. Jeśli powiesz: „Co się tyczy pozytywów, prawda o poznaniu Boga jest głęboka; tak naprawdę jeszcze jej nie pojąłem ani wiele się z niej nie nauczyłem. Ale gdy chodzi o negatywy, wiem, że zepsute skłonności, które najtrudniej rozpoznać, to obnażone przez Boga zepsute usposobienie ludzi: ich istota, która jest wroga Bogu i stawia Mu opór, ich zła natura i zwodniczość, a także ukryte w głębi ludzkich serc zepsute usposobienie, które Bóg obnażył. Wcześniej nie odnosiłem tego do siebie, ale teraz zdałem sobie z tego sprawę i połączyłem kropki, a moje serce zaczęło to wyczuwać” – jeśli tak powiesz, to poczyniłeś postępy. Czujesz to, a kiedy się wyciszysz i spróbujesz to dokładnie przemyśleć, przekonasz się, że twoje doświadczenie z kilku lat wiary w Boga jest zbyt płytkie i że masz za dużo braków. Do pewnego stopnia zrozumiałeś prawdę o własnym zepsuciu, ale dopiero zacząłeś okazywać skruchę. Mniej grzeszysz i pojawiły się pewne niewielkie zmiany w twoim zachowaniu, wciąż jednak daleko ci do zmiany życiowego usposobienia. Gdy zdobędziesz jeszcze kilka lat doświadczenia i lepiej zrozumiesz swoje zepsute usposobienie oraz pojawią się pewne zmiany w twoim życiowym usposobieniu, wtedy w końcu poczujesz, że otrzymałeś od Boga wspaniałe zbawienie, i powiesz: „Boże słowa, które obnażają człowieka, są prawdziwe, i mówię im »amen«. Jego słowa są prawdą, jakże są prawdziwe!”. Kiedy ludzie nie znają siebie, zawsze mówią: „Inni mogą zdradzić Boga, ale nie ja. Inni mogą porzucić Boga, ale ja nigdy tego nie zrobię”. Czyż nie są to puste słowa? Ujawnieni przez fakty, ludzie czują, że nie mogą polegać na sobie, że potrzebują Boga, aby się nimi opiekował i ich chronił, że naprawdę nie mogą wyjść spod Bożej opieki, że tylko dzięki łasce i miłosierdziu Boga ludzie przetrwali do dnia dzisiejszego i że nie mają się czym chlubić. Jeśli masz takie poczucie, pochodzi ono z twojego doświadczenia, a nie stąd, że zostało ci zaszczepione przez innych. Wynika ono z tego, przez co osobiście przeszedłeś i czego doświadczyłeś. Są to rzeczy bardzo praktyczne i głębokie, znacznie bardziej praktyczne niż wielkie puste słowa, które ludzie tak często wypowiadają. Kiedy masz tego rodzaju doświadczenia i takie poczucie w sercu, wtedy twoje serce będzie spragnione Boga, Jego słów i prawdy. Zyskasz inspirację, by cenić słowa Boga, praktykować je i ich doświadczać, i w swojej relacji z Bogiem zbliżysz się do Niego o krok. To dowód na to, że jesteś już na właściwej ścieżce wiary w Boga i zacząłeś wkraczać w prawdorzeczywistość. Ci ludzie, którzy zawsze głoszą tylko słowa i doktryny oraz puste teorie, są odrzucani coraz dalej, coraz bardziej izolowani i zawstydzani w domu Bożym. Muszą się nad sobą zastanowić; pora już, by się przebudzili.

Jakie są kryteria, by sprawdzić, czy ktoś posiada prawdorzeczywistość? Jakie są kryteria, by osądzić, czy ktoś praktykuje prawdę? Trzeba patrzeć na to, jaki człowiek ma stosunek do Boga, gdy coś mu się przydarza, czy potrafi szukać prawdy, czy rzeczywiście zna siebie, czy boi się Boga i wystrzega się zła. Mając klarowny obraz tych spraw, można określić, czy ktoś praktykuje prawdę i czy posiadł prawdorzeczywistość. Jeśli ktoś zawsze głosi słowa i doktryny oraz wypowiada wzniośle brzmiące frazesy, gdy coś mu się przytrafia, to jest jasne, że nie posiada prawdorzeczywistości. Kiedy coś przydarza się człowiekowi, który nie ma prawdorzeczywistości, czy może on wprowadzać prawdę w życie? Nie ma takiej możliwości. Może powiedzieć: „Tak się stało, podporządkuję się Bogu!”. Dlaczego chcesz podporządkować się Bogu? Zasada jest poprawna, ale być może kierujesz się swoimi uczuciami, stosując metodę, którą sam rozważyłeś i na którą się zdecydowałeś. Mówisz o podporządkowaniu się Bogu, ale w głębi serca wciąż wątpisz we wszystko, co On czyni. Nie rozumiesz, dlaczego Bóg działa tak, jak działa, a mimo to powtarzasz sobie, że musisz Mu się podporządkować, choć w rzeczywistości wcale nie masz takiego zamiaru. Tylko na pozór wydaje się, że nie stawiasz oporu, nie narzekasz i robisz to, co ci każą. Wygląda na to, że się podporządkowujesz, ale ten rodzaj podporządkowania jest tylko pustą deklaracją, zwykłym przestrzeganiem reguł. Nie praktykujesz podporządkowania się. Musisz wyciągnąć na światło dzienne i szczegółowo przeanalizować zepsute skłonności, które nie pozwalają ci się podporządkować, oraz porównać je ze słowami Bożymi. Jeśli prawdziwie poznasz swoje zepsute usposobienie, jeśli naprawdę zrozumiesz Boga i pojmiesz, dlaczego On działa tak, a nie inaczej, jeśli zrozumiesz to w pełni, wtedy będziesz mógł podporządkować się Bogu. Powiesz: „Nawet w obliczu największych trudności, nawet gdy będę się czuł słaby lub smutny, nie popadnę w zniechęcenie i podporządkuję się Bogu, ponieważ wiem, że to, co Bóg robi, jest dobre, że wszystko, co robi, jest słuszne. On nie mógłby zrobić niczego złego”. Kiedy do tego dojdziesz, twój problem zostanie całkowicie rozwiązany. Niektórzy ludzie nie szukają prawdy i nie rozwiązują problemów w taki sposób. Po prostu głoszą słowa i doktryny i wydaje się, że rozumieją wszystko, ale kiedy natrafią na jakąś rzeczywistą trudność, nie są w stanie wprowadzić prawdy w życie, chociaż bardzo by tego chcieli. W ich sercach jątrzą się skargi i niezrozumienie, a mimo to nie szukają prawdy, by rozwiązać ten problem. Te skargi i niezrozumienie ukryte w ludziach są jak rak i w odpowiednich okolicznościach wypłyną na wierzch. Dopóki tak się nie stanie, ludzie tego nie czują; wydaje im się, że rozumieją całą prawdę i nie mają żadnych trudności. Ale kiedy później coś im się przydarza, nie są w stanie wcielić prawdy w życie. To dowodzi, że nie masz prawdziwej wiary w Boga i w gruncie rzeczy nie rozumiesz prawdy. Co to znaczy? To znaczy, że potrafisz głosić kilka słów i doktryn i po prostu przestrzegać kilku reguł. Chociaż czasami jesteś w stanie się podporządkować, to podporządkowanie polega tylko na przestrzeganiu reguł i jest bardzo ograniczone. Jeśli przydarzy ci się coś niezgodnego z twoimi wyobrażeniami, nie będziesz w stanie się podporządkować, a to pokazuje, że nie jesteś osobą, która potrafi rzeczywiście podporządkować się Bogu, a twoje zepsute usposobienie nie zostało skorygowane i się nie zmieniło. Musisz poznać swoje zepsute usposobienie w świetle tego, co cię spotyka, musisz też znać, rozumieć i brać pod uwagę wszystko, co robi Bóg. W następnej kolejności musisz osiągnąć prawdziwe i dobrowolne podporządkowanie i bez względu na to, co ci się przydarzy, choćby było bardzo niezgodne z twoimi wyobrażeniami, musisz być w stanie się podporządkować. Jest to poziom, który trzeba osiągnąć, aby stać się człowiekiem, który prawdziwie poddaje się Bogu, kimś, kto naprawdę się zmienił.

Większość ludzi, którzy od lat wierzą w Boga, nie wie, co to znaczy podporządkować Mu się. Umieją tylko wypowiadać słowa i doktryny, a nie wiedzą, co to znaczy praktykować prawdę lub jak ją praktykować, aby podporządkować się Bogu. Dlaczego tak jest? Niektórzy ludzie zawsze podporządkowują się Bogu zgodnie z własnymi pojęciami i wyobrażeniami, a kiedy to, co mówi Bóg, nie zgadza się z ich pojęciami, nie potrafią się zmusić do posłuszeństwa. Pojawiają się w nich wyobrażenia i błędne zrozumienia dotyczące Boga i nie są skłonni szukać prawdy. Gdyby naprawdę podporządkowywali się Bogu, nie miałoby dla nich znaczenia, czy słowa Boga są zgodne z ludzkimi pojęciami, czy też nie, ponieważ podporządkowanie się człowieka Bogu jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jeśli ktoś praktykuje w taki sposób, poddaje się Bogu, a jeśli dochodzi do zrozumienia prawdy poprzez taką praktykę, wtedy posiada rzeczywistość podporządkowania się Bogu. Gdy większość ludzi próbuje praktykować prawdę, praktykują tylko dosłowne brzmienie doktryny słów Bożych i wydaje im się, że tym sposobem praktykują prawdę. W istocie takie postępowanie jest dalekie od praktykowania prawdy. Praktykowanie prawdy musi się opierać na zasadach. Jeśli ktoś nie potrafi znaleźć zasad praktyki, to tylko przestrzega reguł, a w takiej praktyce brakuje niezbędnego elementu, jakim jest właśnie działanie zgodne z zasadami. Wielu ludzi stosuje się tylko do reguł zawartych w słowach i doktrynach, ale w swoim postępowaniu nie przestrzega żadnych zasad. Odbiega to od standardów praktykowania prawdy. W ramach religii wszyscy postępują zgodnie ze swoimi pojęciami i wyobrażeniami, sądząc, że to jest praktykowanie prawdy. Mogą na przykład nauczać o miłości lub pokorze, ale jest to tylko powtarzanie ładnie brzmiących słów. Ich praktyka pozbawiona jest zasad, a oni sami nie rozumieją najbardziej podstawowych rzeczy. Jak można wejść w prawdorzeczywistość, praktykując w taki sposób? Prawda jest słowem Bożym; rzeczywistość jest przeżywana przez człowieka. Dopiero gdy ktoś jest w stanie praktykować prawdę i urzeczywistniać słowa Boga, posiada prawdorzeczywistość. Poprzez praktykowanie i doświadczanie słów Bożych ludzie uzyskują oświecenie Ducha Świętego i prawdziwe poznanie słów Bożych. Dopiero wtedy rozumieją prawdę. Ludzie, którzy rzeczywiście rozumieją prawdę, są w stanie ustalić, jakie są zasady praktyki. Kiedy pojmiesz zasady praktyki, twoja mowa i czyny będą oparte na zasadach i będziesz wykonywać swój obowiązek zgodnie z prawdozasadami. Oto czym jest praktykowanie prawdy; oto czym jest posiadanie prawdorzeczywistości. Praktykujesz prawdę dopiero wtedy, gdy żyjesz prawdorzeczywistością, a jeśli nie żyjesz prawdorzeczywistością, to jej nie praktykujesz. W praktykowaniu prawdy nie chodzi tylko o przestrzeganie reguł, jak ludzie to sobie wyobrażają, i nie wolno praktykować tak, jak się komu podoba. Bóg patrzy na to, czy rzeczywiście rozumiesz prawdę, gdy praktykujesz Jego słowa i ich doświadczasz, oraz na to, czy w twojej mowie i twoich czynach obecne są prawdozasady. Jeśli rozumiesz prawdę i potrafisz ją wprowadzać w życie, to masz wejście w życie. Jakiekolwiek masz doświadczenia i jakąkolwiek znajomość słów Bożych, cokolwiek z nich zrozumiałeś, wszystko to ma bezpośredni związek z twoim wejściem w życie. Jeśli doświadczyłeś wielu rzeczy, wiele razy zawiodłeś, naprawdę czegoś się nauczyłeś i zyskałeś praktyczne doświadczenia, być może uważasz, że posiadłeś prawdorzeczywistość. Czy to przekonanie jest trafne? Nie. Czy można polegać na takim poczuciu? Nie można na nim polegać. Ludzie, którzy posiedli prawdorzeczywistość, potrafią podporządkować się Bogu i nieść o Nim świadectwo, a słuchanie ich świadectwa jest bardzo budujące dla innych. Tylko o tych ludziach można powiedzieć, że posiedli prawdorzeczywistość. Jedynie człowiek zdolny do zdobycia uznania i aprobaty tych, którzy rozumieją prawdę, posiada prawdorzeczywistość. To, czy ją posiadłeś, zależy przede wszystkim od tego, czy potrafisz zrozumieć prawdę i poznać Boga w swoim praktykowaniu i doświadczaniu Jego słów. Jeśli twoja praktyka i doświadczenie nie mają związku ze słowami Boga i prawdą, to nie masz prawdziwego doświadczenia życiowego. Dowodzi to zarazem, że twoja relacja z Bogiem jest zaburzona. Dlaczego mówię, że twoja relacja z Bogiem jest zaburzona? Bo nie praktykujesz ani nie doświadczasz Jego słów i nie osiągnąłeś zrozumienia prawdy. To pokazuje, że nie jesteś osobą, która doświadcza dzieła Bożego, a tym bardziej kimś, kto podporządkowuje się Bogu. Tylko jeśli wierzysz w Boga od wielu lat, jeśli przeszedłeś wiele prób i cierpień, twoja wiara i miłość do Boga wzmocniły się i wytrwałeś przy świadectwie – tylko to pokazuje, że masz prawdziwą wiarę w Boga. Taka prawdziwa wiara musi zostać dowiedziona przez trwanie przy świadectwie; to, czy jesteś do tego zdolny, czy nie, ma kluczowe znaczenie. Ten sprawdzian pokazuje, czy praktykujesz prawdę, czy nie, i ujawnia, czy masz prawdziwą wiarę, czy nie. Na przykład, jaka byłaby twoja postawa, gdyby się okazało, że Bóg przygotował dla ciebie pewną sytuację i widzisz, że zamierza zabrać osobę, którą kochasz i na której zależy ci ponad wszystko, lub rzeczy, które cenisz sobie najbardziej? To nie jest tak, że jeżeli powiesz po prostu: „Boże, wszystko, co robisz, jest dobre. Dziękuję Ci i chwalę Ciebie”, to zdałeś test. Kiedy zobaczysz, jak osoba, którą kochasz najbardziej, wydaje swój ostatni oddech, twoje serce wypełni się cierpieniem i zamętem, a ty powiesz: „Jeśli ona umrze, ja też tego nie przeżyję. Umrę razem z nią, bo nie mogę bez niej żyć! Jeśli umrze, przestanę wierzyć w Boga”. W takim przypadku nie posiadasz prawdorzeczywistości i zostałeś całkowicie ujawniony. Czy masz prawdziwą wiarę? Ukochana przez ciebie osoba zmarła i nie jesteś w stanie żyć; nawet nie chcesz Boga. Ktoś, kogo kochasz, zmarł, a ty nawet nie podporządkowujesz się Bogu. To dowodzi, że tak naprawdę kochasz człowieka i jemu się podporządkowujesz. Czy nie zostałeś tym samym ujawniony? Zasadniczo nie jesteś kimś, kto podporządkowuje się Bogu, a tym bardziej kimś, kto Go kocha. Twoje zwykłe omówienia to na pewno czcza gadanina i doktryny, a nie praktyczne, szczere słowa. To, czy doktryny, które głosisz, i hasła, które wykrzykujesz, wynikają z twojej wiary i czy są odzwierciedleniem twojego autentycznego zrozumienia – te kwestie w pełni cię zdemaskują. Okazuje się, że jesteś fałszywym wierzącym, oszustem i niedowiarkiem. Deklarujesz wiarę w Boga, ale Jego słowa nie zakorzeniły się w twoim sercu. Najbardziej przerażającą formą wiary w Boga jest sytuacja, gdy ktoś rozumie wszystkie doktryny, ale nie ma nawet odrobiny prawdziwej wiary. Jak można zweryfikować autentyczną wiarę? Przede wszystkim sprawdzając, czy ktoś potrafi przyjąć prawdę i wprowadzać ją w życie, gdy coś mu się przydarzy. Jeśli nigdy nie przyjął prawdy ani nie wprowadził jej w życie, to tak naprawdę już został zdemaskowany i nie ma potrzeby czekać na próbę, która obnaży to, kim naprawdę jest. Kiedy coś przytrafia się komuś w codziennym życiu, można wyraźnie zobaczyć, czy ta osoba posiada prawdorzeczywistość. Jest wielu ludzi, którzy zwykle nie dążą do prawdy i nie wprowadzają jej w życie, gdy coś im się przytrafia. Czy tacy ludzie muszą czekać na próbę, która ujawni to, kim naprawdę są? Z pewnością nie. Jeśli po upływie pewnego czasu w ogóle się nie zmienią, oznacza to, że zostali już ujawnieni. Jeżeli inni ich przycinają, ale oni nadal nie przyjmują prawdy i uparcie nie okazują skruchy, to tym bardziej zostali ujawnieni; powinno się ich usunąć i wyeliminować. Wszyscy ci, którzy zwykle nie skupiają się na przyjmowaniu prawdy ani na wprowadzaniu jej w życie, są niedowiarkami; nie wolno im powierzać żadnej pracy ani nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Czy ktoś, kto nie ma prawdy, może wytrwać niewzruszenie? Czy wprowadzanie prawdy w życie jest ważne? Wystarczy spojrzeć na tych ludzi, którzy nigdy nie praktykowali prawdy – nie trzeba wielu lat, żeby wszyscy zostali ujawnieni. Nie mają żadnego świadectwa z doświadczenia. Jakże są ubodzy i żałośni, i jak bardzo muszą się czuć zawstydzeni!

Jak powstaje w kimś prawdziwa wiara w Boga? Wypływa ona z doświadczenia. W jaki sposób wypływa ona z doświadczenia? Jeśli potrafisz rozważać intencje Boga, szukać jej w każdej napotkanej osobie, zdarzeniu czy sprawie i dzięki temu Go zrozumieć, to po wielu doświadczeniach stopniowo dojdziesz do prawdziwego zrozumienia Boga – nie werbalnego, lecz prawdziwie głębokiego i wewnętrznego. Bóg, w którego wierzy twoje serce i którego wyznają twoje usta, mieszka w twoim sercu i nikt nie może Go stamtąd zabrać. Tak było z Hiobem, kiedy został poddany próbom. Jego przyjaciele powiedzieli: „Zgrzeszyłeś i obraziłeś Boga. Szybko błagaj Boga Jahwe, żeby ci przebaczył!”. Dlaczego Hiob tak nie uważał? Dlatego, że po kilkudziesięciu latach życia nie opierał swego zrozumienia Boga na doświadczeniu; nie powiedział: „Bóg błogosławi człowieka, jest dla niego miłosierny i nigdy mu nie odbiera”. Doświadczył tego, że Bóg daje człowiekowi, ale też zabiera. Kiedy coś człowiekowi daje, czasem również go karci, dyscyplinuje i karze. To, co Bóg robi ludziom, nie jest ustalane przez ludzkie umysły, myślenie ani wyobraźnię. Toteż kilkadziesiąt lat życiowych doświadczeń Hioba doprowadziło go do następującego wniosku: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Oznacza to, że wszystko, co Bóg robi, bez względu na to, czy jest to dobre, czy złe w oczach człowieka, jest częścią Jego rozporządzeń. Nawet jeśli dzieje się coś złego, szatan nie śmie działać przeciwko człowiekowi bez pozwolenia Boga. Ludzkość pozostaje w rękach Boga i pod Jego suwerenną władzą nie ma się czego obawiać. Nawet gdybyś wpadł w ręce szatana, wciąż podlegałoby to pod suwerenną władzę Boga; szatan nie odważyłby się tknąć ciebie bez Bożego pozwolenia. Hiob to rozumiał, więc nie narzekał bez względu na to, co czynił Bóg. Hiob wiedział jasno, że tylko Bóg Jahwe jest prawdziwym Bogiem, który ma suwerenną władzę nad wszystkim, a aniołowie, złe duchy i demony nie są Bogiem. Kto sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim? Kto sprawuje suwerenną władzę nad ludzkością i nad wszystkim, co istnieje? Bóg. Mówiąc potocznie, Bóg jest największy. Rodzina człowieka, poziom zamożności, to, czy żyje w wygodach, czy w cierpieniach, jak długo żyje – to wszystko jest w rękach Boga. Hiob w ciągu swojego życia doświadczył tego głęboko, i to nie tylko raz czy dwa razy. Ilekroć coś się działo i potrafił zrozumieć, że dzieje się to pod Bożą władzą, takie doświadczenie zapadało mu głęboko w pamięć, dawało mu głębokie poczucie i przekonanie, że nie dzieje się to przypadkiem, z woli człowieka czy szatana, ale że jest to dzieło Boga, toteż nie mógł się skarżyć. Czego Hiob osobiście doświadczył, przechodząc przez tak wielkie próby? Że Bóg jest najwyższy i mądry. Zawsze był w stanie Go chwalić, bez względu na to, co Bóg uczynił. Jeśli przydarzy Ci się coś, czego nie możesz zrozumieć, nie osądzaj ani nie wydawaj wyroków. Jeżeli nie wiesz, jaka jest dobra intencja Boża, szukaj jej, czekaj, a potem się podporządkuj. To najlepszy sposób praktykowania i najlepsza ścieżka praktyki, w innym wypadku czeka cię upokorzenie i zawstydzenie. Hiob bardzo dogłębnie pojął te sprawy. Jeśli wciąż błędnie rozumiesz Boga, to nigdy nie będziesz w stanie zyskać prawdy i utracisz Boże błogosławieństwa. Nawet jeśli przecierpisz wiele trudności, nic nie zyskasz, ponieważ twoja relacja z Bogiem jest zaburzona, nie traktujesz Boga jak Boga, nie rozumiesz Jego dzieła i nie jesteś Mu prawdziwie podporządkowany. Z tego powodu nigdy nie będziesz zdolny osiągnąć prawdziwego poznania Boga. Bóg mówi i działa i bez względu na to, jak spożytkowuje na ciebie swoją krew serdeczną oraz jakie sytuacje dla ciebie przygotowuje, ostatecznym celem tego wszystkiego jest to, abyś mógł Go poznać. Kiedy już poznasz Boga, twoja relacja z Nim stanie się bliższa i bardziej normalna. Bóg nie działa bez powodu, a tym bardziej nie zabawia się nikim z nudów i jest zupełnie normalne, że ludzie nie rozumieją, jak On działa. Powinni jednak szukać prawdy, a przynajmniej nie powinni wydawać wyroków na Boga – to właśnie oznacza bycie rozumną osobą. Jak powiedział Piotr, Bóg zawsze ma rację, bez względu na to, jak traktuje ludzi, i nawet jeśli traktuje ich jak zabawki. „Nawet gdyby Bóg potraktował mnie jak zabawkę, jak mógłbym nie być chętny i gotowy?”. Co skłoniło Piotra do wypowiedzenia tych słów? (Doprowadziło go do tego doświadczenie. Zdał sobie sprawę, że cokolwiek Bóg robi, zawsze czyni to z dobrymi intencjami). Czasami nie potrafisz dostrzec Bożych intencji, co zatem powinieneś zrobić? Musisz czekać, poszukiwać i starać się je rozpoznać. Chociaż Hiob i Piotr żyli w różnych epokach, mieli różne pochodzenie, doświadczyli różnych rzeczy i mówili różnymi słowami, ich ścieżki i sposoby praktyki były takie same, a ich stosunek do Boga w obliczu różnych wydarzeń również był taki sam. Po prostu wyrażali to innym językiem. Ale co ludzie z tego rozumieją? Że musisz praktykować uległość, jednocześnie poszukując i czekając, aż ujrzysz Boże pragnienia. Nie martw się. Na początek wystarczy, jeśli przyjmiesz taką postawę. Jeżeli zanadto się niepokoisz, gdy coś się dzieje, i nie wiesz, jak szukać prawdy, ale wciąż skarżysz się na Boga, to będziesz miał kłopoty. Niektórzy mówią: „Po prostu nie rozumiem! Dlaczego Bóg tak nas traktuje? Nie mogę się podporządkować, skoro traktuje się nas jako diabłów i szatanów. To nierozsądne i bezpodstawne!”. Jeśli twój ludzki umysł, pojęcia, wyobrażenia, buntowniczość i nieposłuszeństwo pozostają nieposkromione, to czy nadal zasługujesz na Boże przewodnictwo? Podporządkowanie się nie polega tylko na tym, że zadeklarujesz posłuszeństwo, będziesz głosił doktrynę, okażesz nieco determinacji czy odrobinę powściągliwości. To nie takie proste. Jeśli podporządkujesz się Bogu, twoją ostateczną nagrodą będzie to, że Go poznasz, zrozumiesz sytuacje, które On dla ciebie przygotowuje, i rzeczywiście je pojmiesz. Oznacza to, że zrozumiesz Boże serce i Jego dobre intencje, a także Jego rozczarowanie wadliwym żelazem, które nie zmienia się w stal. Bóg nie chce widzieć, jak żyjesz pośród zepsutych skłonności, lecz chce, byś tego uniknął. Musi więc użyć takich metod jak osądzanie i karcenie cię, przycinanie, czynienie ci wyrzutów i dyscyplinowanie do tego stopnia, że wydaje się, jakby Bóg nie dbał o twoje uczucia, jakby potępiał cię i karał lub bawił się tobą. Co wtedy robisz? Jeśli jesteś w stanie pojąć mozolne zamiary Boga, nawet gdy działa On w taki sposób, to wystarczy – okażesz tym prawdziwe podporządkowanie. Hiob, gdy był poddawany próbom, powiedział: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe”. Jak rozumiał tę sprawę? „Wszystko, co mam, zostało mi dane przez Boga Jahwe i On może mi to odebrać, jeśli sobie tego zażyczy, bo On jest Bogiem i ma taką władzę. Nie mam prawa protestować, bo wszystko, co posiadam, pochodzi od Niego”. To właśnie Hiob zrozumiał i tego doświadczył. Jakie wówczas podjął postanowienie? „Muszę rozumieć Boga, postąpić roztropnie i być rozumnym człowiekiem. Wszystko to zostało mi dane przez Boga i On w każdej chwili może mi to odebrać. Nie mogę się z Bogiem o to kłócić; byłoby to buntem przeciwko Niemu. Odrzucenie działań Boga zraniłoby Jego serce i gdybym tak zrobił, nie byłbym rzeczywiście dobrym człowiekiem ani prawdziwą istotą stworzoną”. Tak wtedy praktykował, a jakie rezultaty przyniosła ta praktyka? W rzeczywistości prawdziwym rezultatem nie było to, że stał się bogatszy, miał więcej bydła i owiec lub piękniejsze dzieci niż wcześniej. To są tylko rzeczy poboczne, dane mu przez łaskę Bożą. Poprzez to doświadczenie Bóg tak naprawdę obdarzył Hioba lepszym zrozumieniem Boga, posłuszeństwem, bliższą relacją z Nim i większą bliskością Jego serca. Hiob był w stanie zrozumieć wszystko, co Bóg uczynił, i nie wypowiadał już absurdalnych, niedorzecznych ani raniących Boże serce słów. Czy nie tym właśnie jest uwolnienie się od zepsutego usposobienia? Szatan nie może już cię kontrolować; nie jesteś już pod jego kontrolą, lecz pod kontrolą Boga. Bez względu na to, co Bóg czyni, potrafisz się podporządkować i należysz do Niego. Takie były wówczas stan i postawa Hioba. Ponadto, ponieważ tak postępował i wkroczył w tę rzeczywistość, Bóg na koniec mu się ukazał. Czy ukazanie się Boga, bez względu na to, jaką formę przybrało, pogłębiło Jego zrozumienie przez Hioba? (Tak). Tak, zdecydowanie pogłębiło to zrozumienie Hioba. Od tego, że najpierw słyszał o Bogu w legendach, przez potwierdzenie Jego istnienia, po ujrzenie Go – która z tych rzeczy jest, waszym zdaniem, większym błogosławieństwem dla ludzkości w porównaniu z łaską, którą Bóg darzy? (Ujrzenie Boga jest większym błogosławieństwem). Z pewnością tak. Kiedy ludzie wierzą w Boga, ale nie rozumieją prawdy, zawsze proszą Boga, aby ich chronił, obdarzył łaską, wywyższył ponad innych i pobłogosławił całą ich rodzinę bezpieczeństwem i szczęściem. Proszą o to, by móc głosić, gdziekolwiek pójdą, oraz by wzbudzać w innych zazdrość i podziw. Tego właśnie chcą ludzie, nie są jednak świadomi największego błogosławieństwa, jakim Bóg chce ich obdarzyć. Proszą jedynie o zewnętrzne, materialne oznaki łaski, ale wszystkie te prośby tylko oddalają ich od Bożego serca. Tracą największe możliwe dobrodziejstwo i Boże błogosławieństwo. Jeśli nie jesteś w stanie poznać Boga i zyskać prawdy, to czy możesz żyć w Jego obecności? Czy naprawdę potrafisz podporządkować się wszystkim Bożym ustaleniom? To absolutnie niemożliwe.

Proces wprowadzania prawdy w życie i wchodzenia w prawdorzeczywistość jest tak naprawdę procesem zrozumienia siebie i odrzucenia zepsutego usposobienia. To także proces obcowania z Bogiem twarzą w twarz i poznawania Go. Twierdzisz, że wprowadzasz prawdę w życie, ale jak to się dzieje, że nie znasz Boga? Jak to się stało, że twoja relacja z Bogiem nie stała się bliższa? Mówisz, że codziennie się modlisz i otwierasz przed Nim serce, więc czy na obecnym etapie czujesz, że jesteś bliżej Niego? Czy czujesz, że twoja wiara w Boga wzrosła? Czy uważasz, że przez ten czas zyskałeś lepsze zrozumienie Boga, mniej się na Niego skarżysz, rzadziej błędnie Go rozumiesz i buntujesz się przeciwko Niemu? Jeśli nie dostrzegasz w sobie żadnej z tych rzeczy i jesteś taki sam jak wcześniej, to znaczy, że nie wprowadziłeś prawdy w życie i zmarnowałeś czas, dokładając jedynie próżnych wysiłków. Nikt cię nie zmusza do wykonywania pracy ani do dokładania wysiłków, podobnie też nikt ci nie broni wcielać prawdy w życie. To twój własny wybór i to ty kroczysz ścieżką wykonywania pracy. Jeśli ludzie nie wprowadzają prawdy w życie ani nie dążą do niej, to nieuchronnie stają się robotnikami. Ludziom niezmiernie trudno jest wprowadzić prawdę w życie. Nie wiedzą, jak się podporządkować Bogu, zawsze zadowalają się tylko trudzeniem i wykonywaniem pracy. Kiedy w końcu uda im się zrozumieć niektóre doktryny, nie wiedzą, jak wprowadzić prawdę w życie. Zamiast tego nadal wykonują pracę, ale nawet nie zdają sobie z tego sprawy. Dlatego od czasu do czasu musisz poświęcić trochę czasu na zastanowienie się, zbadanie siebie oraz omówienie z braćmi i siostrami tego, co zyskałeś w tym czasie. Mówisz: „Wciąż mam wiele mylnych przekonań na temat Boga, wielu z nich jeszcze się nie pozbyłem”. Ktoś inny powie: „Mam wrażenie, że ostatnio zyskałem pewne zrozumienie Bożego serca. To dobrze, że Bóg pozwala ludziom cierpieć. Kiedyś bałem się cierpienia i stając przed nim, miałem ochotę gdzieś się ukryć lub uciec. Teraz sądzę, że ludzie mogą się wyciszyć przed Bogiem i skupić, tak by nie rozpraszały ich sprawy zewnętrzne, tylko jeśli wcześniej trochę wycierpieli. Cierpienie jest dobre, dlatego Bóg zawsze przygotowuje uciążliwe sytuacje, aby wypróbować i uszlachetniać ludzi. Wydaje mi się, że rozumiem i po części czuję, jaki jest Boży cel i Jego mozolne zamiary. Wszystko, co czyni Bóg, jest dobre!”. Tak właśnie powinniście omawiać. Będziecie czerpać korzyści z omówień. Jeśli kilka osób spotyka się w wolnym czasie, aby plotkować, osądzać lub prowadzić inne rozmowy, które łatwo mogą się przerodzić w kłótnie, to może się wydawać, że rozmawiają o swojej wierze w Boga lub o doświadczeniach życiowych, ale jeśli w ich sercach nie ma spokoju, powinni praktykować szukanie prawdy i dążenie do niej oraz starać się sprostać Bożym wymaganiom. Jeśli zawsze dążysz do prawdy w taki sposób, Duch Święty będzie w tobie działał i cię oświecał. Potraktuj prawdy, których ci brakuje, jako brzemię, które należy wziąć na siebie, praktykuj i doświadczaj, a także szukaj prawdy. Jak masz to wprowadzić w życie? Powinieneś poszukiwać i poprosić o przewodnictwo kogoś, kto rozumie prawdę o sprawach, których ty sam nie rozumiesz lub nie jesteś w stanie pojąć. Praktykując w ten sposób przez cały czas, będziesz w stanie zrozumieć więcej prawdy i wiele zyskać. Przeważnie nie potraficie omawiać prawdy, po prostu skupiacie się na dyskusjach o pracy albo wciąż mówicie o metodach, a nie o zasadach. Jest to wypaczenie, bo w gruncie rzeczy, rozmawiając o pracy, powinniście omawiać kwestie dotyczące prawdozasad; jest to korzystne dla waszego wejścia w życie. Kiedy już jasno omówicie sprawy związane z prawdozasadami, będziecie mieli ścieżkę do wejścia w życie. Jest to korzystne dla wykonywania pracy i pełnienia obowiązku, a także dla waszego własnego wejścia w życie. Czy w ten sposób nie bierzecie z obu światów tego, co najlepsze? Musicie klarownie i otwarcie omawiać swoje doświadczenie wiary w Boga, aby uzyskać rezultaty i osiągnąć wejście w życie. Ciągłe plotkowanie czy osądzanie w żaden sposób nie sprzyja wejściu w życie i sprawia, że człowiek traci szansę na zbawienie przez wiarę w Boga. Wiara w Boga oznacza nieustanne skupienie na wprowadzaniu prawdy w życie. Im lepiej wprowadzasz ją w życie, tym większe masz szanse na zbawienie. Jeśli rozumiesz zbyt niewiele prawdy, tym bardziej musisz jej poszukiwać. Tylko poprzez zrozumienie prawdy i wprowadzenie jej w życie można doświadczyć prawdziwej zmiany oraz osiągnąć większą i pewniejszą nadzieję na zbawienie.
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O harmonijnej współpracy

Wykonywanie obowiązków w domu Bożym całkowicie różni się od tego, jak robi się różne rzeczy wśród niewierzących. Na czym polega różnica? Bracia i siostry wspólnie czytają słowo Boże i są połączeni w duchu. Potrafią życzliwie się ze sobą dogadywać i dzielić się najgłębszymi myślami. Są w stanie w prosty i otwarty sposób omawiać ze sobą prawdę, cieszyć się słowem Bożym i pomagać sobie nawzajem. Jeśli ktokolwiek ma trudności, wspólnie szukają prawdy, aby rozwiązać problem, osiągając wewnętrzną jedność oraz zdolność do podporządkowania się prawdzie i Bogu. Z niewierzącymi jest inaczej. Nikt z nich nie ujawnia swoich kart, nie otwiera się przed innymi, są wobec siebie ostrożni, a nawet rywalizują i knują przeciwko sobie intrygi. Ostatecznie rozstają się w niezgodzie i każdy idzie w swoją stronę. Największą różnicą między byciem w kościele a byciem w niewierzącym świecie jest to, że ci, którzy szczerze wierzą w Boga, potrafią przyjąć prawdę. Bez względu na to, kto ma problemy lub trudności, wszyscy mogą omówić je otwarcie i pomóc sobie nawzajem, a jeśli ktoś przejawia skażenie, może być poddany krytyce i przycinaniu, aby mógł okazać skruchę. To właśnie jest wzajemna miłość. Wszyscy ludzie są sobie równi i we wzajemnych relacjach stosują zasady oparte na fundamencie słowa Bożego. Jeśli ktoś przejawia skażenie, mówi niepoprawnie lub popełnia błąd, mogą otwarcie to omówić. Kiedy wszyscy szukają prawdy, pomagają sobie nawzajem i osiągają zrozumienie prawdy, uzyskuje się całkowite wyzwolenie i wolność. W ten sposób ludzie nie są już sobie obcy, nie rywalizują ze sobą i nie zachowują wobec siebie ostrożności. Potrafią też dodawać jeden drugiemu otuchy i miłować się wzajemnie jako jedność. Wszystko to jest efektem działania słowa Bożego. Przez życie kościelne wszyscy, którzy prawdziwie wierzą w Boga, dochodzą do zrozumienia prawdy, odrzucają swoje zepsucie, współpracują w harmonii ze swoimi braćmi i siostrami, dobrze wykonują swoje obowiązki, żyją w harmonii ze sobą i żyją przed obliczem Boga.

Jeśli chcesz dobrze wypełniać swoje obowiązki i spełnić Boże intencje, musisz nauczyć się najpierw współpracować w harmonii z innymi. Współpracując z braćmi i siostrami, weź pod uwagę następujące kwestie: „Co to jest harmonia? Czy moja mowa jest w harmonii z nimi? Czy moje myśli są w harmonii z nimi? Czy mój sposób działania jest w harmonii z nimi?”. Zastanów się, jak współpracować w harmonii. Czasami harmonia oznacza wyrozumiałość i tolerancję, ale oznacza również nieuginanie się i przestrzeganie zasad. Harmonia nie oznacza załagadzania sytuacji ani prób zadowolenia wszystkich czy pójścia na kompromis, a już na pewno nie oznacza przymilania się komuś. Takie są zasady. Gdy już pojmiesz te zasady, twoja mowa i czyny mimowiednie staną się zgodne z intencjami Boga; będziesz kierować się zasadami w traktowaniu ludzi i staniesz się zdolny do sprawiedliwego traktowania innych. W ten sposób będziesz w stanie żyć w zgodzie z braćmi i siostrami, a osiągnięcie jedności stanie się łatwe. Jeśli ludzie w swojej wierze w Boga i przy wykonywaniu swoich obowiązków żyją według szatańskich filozofii, kierując się własnymi preferencjami, pragnieniami i samolubnymi motywami, i w swoich słowach oraz czynach zawsze postępują zgodnie z własną wolą, to nie będą w stanie żyć w zgodzie z innymi ani wypełniać swoich obowiązków. Dlaczego tak się dzieje? Ponieważ wszyscy ludzie żyjący pod władzą szatana kierują się swoimi szatańskimi skłonnościami; wszyscy knują dla własnych korzyści, dążą do sławy, zysku i statusu oraz nie odkrywają swoich kart. Dlatego właśnie knują przeciwko sobie nawzajem i walczą o własną sławę, zysk i interesy. Tacy ludzie nie potrafią przyjąć prawdy, a tym bardziej jej praktykować i dlatego nie są zdolni do osiągnięcia jedności. Jaka jest tego ostateczna konsekwencja? Taka, że ponieważ ludzie ci nie przyjmują prawdy, Duch Święty w nich nie działa. Bez dzieła Bożego ludzie, polegając na własnym marnym sprycie i wiedzy lub na własnych umiejętnościach, nie są w stanie wypełniać swoich obowiązków i daleko im do prawdozasad. W ten sposób nie są zdolni spełnić Bożych wymagań. Jeśli żyjesz w ramach swoich skażonych skłonności, to bez względu na to, jak wielki masz entuzjazm, nie będziesz w stanie zrozumieć prawdy i działać zgodnie z zasadami. Jeśli w najmniejszym stopniu nie poszukujesz prawdy, nie zrozumiesz jej, a jeśli nie rozumiesz prawdy, nie zrozumiesz zasad wykonywania swojego obowiązku ani nie będziesz wiedział, jaki sposób działania jest zgodny z intencjami Boga, a jaki jest sprzeczny z prawdozasadami i opiera się Bogu. Żadna z tych rzeczy nie będzie dla ciebie jasna; będziesz jedynie przestrzegał przepisów i stosował je na ślepo. Wykonując swój obowiązek w tak chaotyczny sposób, z pewnością poniesiesz porażkę. Nigdy nie zyskasz aprobaty Boga i z pewnością zostaniesz przez Niego wzgardzony i wyeliminowany.

Kiedy dwie osoby współpracują, aby wykonywać obowiązek, czasem toczą spór w kwestii jakiejś zasady. Miewają różne punkty widzenia i wyrabiają sobie na dany temat odmienne opinie. Co można zrobić w takim wypadku? Czy coś takiego nie zdarza się często? Jest to zupełnie normalne zjawisko. Wszyscy przecież różnią się pod względem intelektu, potencjału, pojmowania, a także wieku i doświadczenia, i niemożliwe jest, aby dwoje ludzi miało dokładnie identyczne myśli i poglądy. Stąd też różnice zdań czy poglądów pomiędzy dwiema osobami to bardzo powszechne zjawisko. Jest to jak najbardziej normalna rzecz. Nie ma o co robić zamieszania. Kluczowe pytanie brzmi natomiast: jak należy w takim wypadku ze sobą współpracować i poszukiwać jedności przed obliczem Boga oraz osiągnąć jednomyślność poglądów i opinii. Jaka jest ścieżka ujednolicania poglądów i opinii? Chodzi o to, by poszukiwać odpowiedniego aspektu prawdozasad, nie działać zgodnie z własnymi lub cudzymi intencjami, ale poszukiwać intencji Boga. To właśnie jest ścieżka do zgodnej współpracy. Tylko wtedy, gdy będziecie poszukiwali intencji Boga i zasad, których stosowania On od was wymaga, będziecie w stanie osiągnąć jedność. W przeciwnym razie, gdyby sprawy poszły po twojej myśli, druga osoba byłaby niezadowolona, a gdyby sprawy poszły po jej myśli, ty czułbyś niezadowolenie i dyskomfort. Nie byłbyś w stanie jasno widzieć spraw, nie umiałbyś odpuścić i przez cały czas zastanawiałbyś się: „Czy to jest właściwy sposób postępowania?”. Nie umiałbyś dostrzec, kto naprawdę myśli we właściwy sposób, ale jednocześnie nie chciałbyś zrezygnować z własnych pomysłów. W takiej sytuacji powinieneś szukać prawdy, powinieneś dociekać, jakie są zasady i jakich standardów wymaga Bóg. Kiedy już odszukasz wymagane przez Boga standardy, porozmawiaj z tą drugą osobą. Jeżeli ona podzieli się nieco swoimi poglądami i wiedzą, twoje serce stanie się jasne i czyste. Pomyślisz sobie: „Mój sposób myślenia jest trochę skrzywiony, trochę płytki – jej rozumowanie jest lepsze, bliższe standardom, których wymaga Bóg. Odłożę na bok mój sposób myślenia, a zaakceptuję jej i będę mu posłuszny. Zróbmy to na jej sposób”. A czy przez to, że nauczyłeś się czegoś od tej osoby, nie zostałeś obdarzony łaską? Ona coś dała, a ty skorzystałeś z gotowego. Nazywa się to łaską Bożą i tobie okazano łaskę. Czy sądzisz, że tylko zyskanie oświecenia Ducha Świętego liczy się jako okazanie przychylności? Zdolność do przyjęcia światła płynącego z omówień innych ludzi lub otrzymywanie pomocy od innych – to również jest okazanie przychylności. Jeśli tylko dojdziesz do zrozumienia prawdy, a wykonywanie przez ciebie obowiązku zacznie przynosić dobre rezultaty, wszystko to jest okazaniem przychylności. Współpraca braci i sióstr oraz wspólne wykonywanie przez nich obowiązków to proces nadrabiania własnych słabości mocnymi stronami innych. Wykorzystujesz swoje mocne strony, aby zrekompensować braki innych, inni wykorzystują swoje mocne strony, aby nadrobić twoje niedoskonałości, i obie strony akceptują mocne strony drugiej osoby, aby zrekompensować własne braki. To właśnie jest równoważenie swoich słabości mocnymi stronami innych i harmonijna współpraca. Tylko wtedy, gdy ludzie harmonijnie współpracują, mogą być błogosławieni przed obliczem Boga, a im więcej doświadczają, tym więcej posiadają rzeczywistości, i im dłużej kroczą swoją ścieżką, tym staje się ona jaśniejsza, czują się coraz swobodniej, a wyniki, jakie osiągają w swoich obowiązkach, są coraz lepsze. Jeśli zaś nie współpracujesz harmonijnie, jeśli trwasz stale w niezgodzie z innymi i nigdy nie dajesz się przekonać temu, co mówią, a oni nie chcą cię słuchać; jeśli dbasz o zachowanie ich godności, lecz oni nie zachowują się tak samo w stosunku do ciebie, i jest to dla ciebie niekomfortowe; jeśli zapędzisz ich w kozi róg w związku z czymś, co powiedzieli, a oni sobie to zapamiętają i przy okazji następnego sporu postąpią tak samo wobec ciebie, to co to jest za problem? Czy nie jest to kierowanie się impulsywnością i rywalizowanie ze sobą nawzajem? Czy nie jest to życie zgodne ze swoim skażonym usposobieniem? Wykonywanie swoich obowiązków w ten sposób w żadnym razie nie zyska Bożej aprobaty bądź błogosławieństwa. Sprawi jedynie, że Bóg tobą wzgardzi.

Musicie harmonijnie współpracować przy wykonywaniu swoich obowiązków. Tylko wtedy uzyskacie dobre wyniki i spełnicie Boże wymagania. Na czym polega harmonijna współpraca? Jakie zachowania nie spełniają kryteriów harmonijnej współpracy? Powiedzmy, że wykonałeś swoje obowiązki, a ja swoje. Każdy z nas wykonał, co do niego należy, ale nie było między nami milczącego porozumienia, nie było komunikacji ani rozmowy. Nie osiągnęliśmy żadnego wzajemnego zrozumienia. Po prostu w głębi duszy czuliśmy: „Ja wykonuję swój obowiązek, a ty swój. Nie przeszkadzajmy sobie nawzajem”. Czy to jest harmonijna współpraca? Na pozór może się wydawać, że między dwiema takimi osobami nie ma sporu ani różnicy zdań i że nie przeszkadzają sobie ani nie ograniczają się wzajemnie. Jednak duchowo nie ma między nimi harmonijnej współpracy. Nie rozumieją się bez słów ani nie troszczą o siebie nawzajem. Dzieje się tylko tyle, że każdy z nich robi swoje i podejmuje indywidualny wysiłek, bez jakiejkolwiek współpracy. Czy to jest dobry sposób postępowania? Może się wydawać, że nikt nikogo nie pilnuje, nie ogranicza, nikomu nie rozkazuje ani nie jest nikomu ślepo posłuszny i może to nawet wydawać się racjonalne, ale tacy ludzie mają pewnego rodzaju skażone usposobienie. Każdy z nich rywalizuje o miano bohatera, o przewyższenie innych czy uzyskanie lepszych wyników, więc nikogo innego nie kochają, o nikogo nie dbają i nikomu nie pomagają. Czy jest tu jakaś harmonijna współpraca? (Nie). Bez współpracy toczysz samotną walkę i wiele rzeczy zrobisz w sposób niedoskonały bądź niedokładny. Nie taki stan Bóg chce widzieć w ludziach. To Go nie zadowala.

Niektórzy ludzie lubią działać w pojedynkę, nie konsultując się z nikim ani nikogo nie informując. Po prostu zajmują się sprawami tak jak chcą, bez względu na to, jak postrzegają je inni. Myślą: „Ja jestem przywódcą, a wy jesteście wybrańcami Bożymi, więc musicie naśladować to, co robię. Róbcie dokładnie to, co mówię – tak powinno być”. Nie powiadamiają innych o swoich działaniach i są one pozbawione przejrzystości. Zawsze prywatnie podejmują wysiłki i działają w ukryciu. Zupełnie jak wielki, czerwony smok, który utrzymuje monopol jednej partii na władzę, chcą zawsze oszukiwać i kontrolować innych, których uważają za nieistotnych i bezwartościowych. Zawsze chcą mieć ostatnie słowo, nie konsultując i nie komunikując się z innymi, nigdy też nie proszą o opinie innych ludzi. Co sądzisz o takim podejściu? Czy cechuje ono normalne człowieczeństwo? (Nie). Czy nie taka jest natura wielkiego, czerwonego smoka? Wielki, czerwony smok jest dyktatorski i lubi działać samowolnie. Czy osoby posiadające ten rodzaj zepsutego usposobienia nie są potomkami wielkiego, czerwonego smoka? W ten sposób ludzie powinni poznać samych siebie. Czy jesteście zdolni do takiego zachowania? (Tak). Kiedy zachowujecie się w ten sposób, czy macie tego świadomość? Jeśli tak, to jest jeszcze dla was nadzieja, ale jeśli nie, to z pewnością macie problem, a w takim razie czy wasz los nie jest przesądzony? Co należy zrobić, gdy jest się nieświadomym, że się w ten sposób postępuje? (Potrzebujemy, aby bracia i siostry nam to wytknęli i by nas przycięli). Jeśli z góry powiesz komuś tak: „Jestem osobą, która z natury lubi przewodzić innym, i od razu was o tym uprzedzam, więc kiedy tak się stanie, nie bierzcie tego do siebie. Musicie ze mną wytrzymać. Wiem, że to nie jest świetne i pracuję nad tym, by stopniowo to zmienić, więc mam nadzieję, że będziecie dla mnie wyrozumiali. Kiedy tak się stanie, znoście mnie, współpracujcie ze mną i wszyscy starajmy się współpracować w harmonii”. Czy tego typu postępowanie jest do przyjęcia? (Nie. Jest nierozumne). Dlaczego jest to nierozumne? Ktoś, kto tak mówi, nie zamierza szukać prawdy. Dobrze wie, że takie postępowanie jest złe, ale uparcie to robi, jednocześnie ograniczając innych, domagając się ich współpracy i wsparcia. W jego intencji nie ma pragnienia praktykowania prawdy. Celowo postępuje wbrew prawdzie. Świadome naruszenie – to jest to, czego Bóg nienawidzi najbardziej. Jedynie ludzie źli i antychryści są zdolni do robienia takich rzeczy, takie postępowanie to dokładnie sposób działania antychrystów. Człowiek znajduje się w niebezpieczeństwie, gdy celowo postępuje wbrew prawdzie i stawia opór Bogu. Jest to kroczenie ścieżką antychrystów. Takie osoby same nie praktykują prawdy, ale ograniczają innych i wciągają ich w swoją sieć, próbując sprawić, by inni poszli za nimi wbrew prawdzie i sprzeciwili się Bogu. Czy nie występują oni świadomie przeciwko Bogu? Zwłaszcza gdy postępują w ten sposób, uprzedzają grupę i proszą innych, aby byli wobec nich tolerancyjni, a następnie zyskują wsparcie od wszystkich. Czyniąc tak, okazują się jeszcze bardziej przebiegli. Fakt, że tak mówią, jest czystym pokazem siły, to ultimatum. Chcą powiedzieć: „Słuchajcie, ze mną lepiej nie zadzierać. Zwykli ludzie nic dla mnie nie znaczą. Ja chcę rządzić. Lepiej niech nikt nie próbuje ze mną dyskutować – nie ma tu miejsca na dyskusję! Oto mój problem: jeśli każecie mi coś zrobić, to muszę mieć ostatnie słowo i lepiej, żeby nikt nie próbował ze mną współpracować – nawet gdybyś chciał, to nie dasz rady!”. Czy to jest obnażanie się? Nie. Jest to działanie w imieniu szatana, a nie zwykły problem ujawnienia skażonego usposobienia. Tacy ludzie pragną panować bez ograniczeń, chcą wszystkim rządzić, tak aby wszyscy robili to, co oni mówią, a potem szli za nimi i okazywali posłuszeństwo. Czy to nie jest przejawiony diabeł? To nie jest tylko jednorazowe ujawnienie skażonego usposobienia. Działania antychrysta są podyktowane jego szatańską naturą. Wierzy on w Boga i przychodzi do kościoła z zamiarem sprawowania władzy. Chodzi mu o to, by ustawić się w opozycji do Boga, by poprowadzić wybrany przez Boga lud na drogę oporu przeciwko Niemu. Jest taki sam jak przywódcy wszelkich religijnych wyznań. Wszyscy oni mają istotę antychrysta i podobnie jak szatan, chcą postawić się na równi z Bogiem. Jeśli jeden z wybrańców Boga widzi przejawionego antychrysta, jak powinien do niego podejść? Czy powinien pomóc mu z miłością? Powinien zyskać co do niego rozeznanie i go zdemaskować, pozwolić, by inni ujrzeli jego szatańskie oblicze, a potem powinien go opuścić. Jest to zasada, którą wybrańcy Boga powinni rozumieć i którą powinni się kierować. Jeśli ktoś uznałby przejawionego antychrysta za ujawnienie skażonego usposobienia, chwilowe wykroczenie, i nadal dawałby się prowadzić na manowce tak zwaną „samowiedzą” antychrysta oraz jego rzekomym otwarciem się i obnażeniem i nadal omawiałby z nim prawdę, to okazałby się kompletnym głupcem, w oczywisty sposób pozbawionym jakiegokolwiek rozeznania. Powiedzcie Mi, czy taka osoba jak antychryst ujawniający swoje zepsute usposobienie mogłaby otworzyć się i obnażyć przed innymi? Ona nigdy nie zastanawia się i nie poznaje siebie, kiedy robi coś złego, a jej obnażanie się jest aktem mającym zmylić ludzi, niczym więcej jak tylko samousprawiedliwieniem. Trzeba rozeznać, czym w istocie jest prawdziwe otwarcie się i obnażenie. Jeżeli ktoś mówi: „Jestem nerwowy, więc mnie nie prowokuj!”, czy to jest obnażanie się? (Nie). Ktoś taki ostrzega cię, żebyś go nie prowokował, bo w innym wypadku sam się prosisz o kłopoty. A gdyby powiedział: „U mnie w domu to ja stawiam na swoim. Nawet moi rodzice muszą robić to, co mówię. Taki mam temperament i musicie mi to wybaczyć – nic na to nie poradzę. Moi rodzice mówią, że wielki talent idzie w parze z silnym temperamentem, więc mi to wybaczają” – czy to byłoby obnażanie się? (Nie). Ktoś taki mówi ci, że ma wielki talent i silny temperament, więc musisz mu wybaczyć. A jeśli powie tak: „Od dziecka mam taki temperament. Lubię stawiać na swoim. Dążę do doskonałości i do tego, czego chcę. Teraz, kiedy wierzę w boga, jestem o wiele lepszy, w większości spraw potrafię być tolerancyjny i trzymać się w ryzach, ale nadal dążę do doskonałości. Jeśli coś nie jest doskonałe, to mi nie wystarcza i nie mogę tego zaakceptować”. Czy to jest obnażanie się? (Nie). Więc co to jest? Jest to wychwalanie się i popisywanie się, aby inni patrzyli na takiego kogoś z podziwem, opowiadanie innym, jak bardzo jest się potężnym. Tak samo bandyci i gangsterzy groźnie przechwalają się i napinają jeden przed drugim, jakby chcieli powiedzieć: „Myślisz, że możesz ze mną zadzierać? Zaraz posmakujesz moich pięści i się przekonamy!”. Czy to nie jest samo oblicze szatana? To jest właśnie twarz szatana. Nie wszystkie sposoby obnażania się są takie same. Kiedy antychryści obnażają się, chcą zastraszyć innych, grozić im i budzić lęk. Ciągle chcą sobie innych podporządkować. To jest właśnie oblicze szatana. To nie jest normalne, proste otwieranie się. Jak należy się otworzyć i obnażyć, aby urzeczywistnić normalne człowieczeństwo? Mówiąc otwarcie o przejawach swojego skażonego usposobienia, pozwalając innym przejrzeć rzeczywistość swego serca, a następnie analizując i poznając istotę problemu w oparciu o Boże słowa oraz nienawidząc siebie i gardząc sobą z głębi serca. Kiedy ktoś się obnaża, nie powinien próbować się usprawiedliwiać lub tłumaczyć, lecz powinien po prostu praktykować prawdę i być uczciwą osobą. Niektórzy ludzie ewidentnie mają złe usposobienie, ale zawsze mówią o sobie, że mają wybuchowy charakter. Czy nie jest to tylko swego rodzaju usprawiedliwienie? Złe usposobienie to po prostu złe usposobienie. Kiedy ktoś zrobił coś nierozsądnego lub coś, co wyrządziło wszystkim krzywdę, problem tkwi w jego usposobieniu i człowieczeństwie, ale on zawsze mówi, że chwilowo stracił nad sobą panowanie lub trochę się zdenerwował. Ktoś taki nigdy nie rozumie istoty problemu. Czy to naprawdę analizowanie siebie i obnażanie się przed innymi? Po pierwsze, aby ktoś zrozumiał problemy, poddał samego siebie drobiazgowej analizie i odsłonił się na zasadniczym poziomie, musi mieć uczciwe serce i szczere podejście oraz mówić o tym, co zdołał zrozumieć, jeśli chodzi o problemy ze swym usposobieniem. Po drugie, gdyby ktoś miał poczucie, że jego usposobienie jest szczególnie rażące, musi powiedzieć wszystkim: „Jeśli znowu ujawnię takie skażone usposobienie, zwróćcie mi na to uwagę i przytnijcie mnie. Jeżeli nie będę potrafił tego przyjąć, nie rezygnujcie ze mnie. Ta strona mojego skażonego usposobienia jest bardzo poważna i potrzebuję, aby wielokrotnie omawiano ze mną prawdę, aby mnie zdemaskować. Chętnie przyjmę to, że wszyscy będą mnie przycinać i mam nadzieję, że wszyscy będą mnie nadzorować, pomogą mi i uchronią mnie od zbłądzenia”. Co powiecie o takiej postawie? Jest to postawa przyjęcia prawdy. Niektórzy ludzie czują się trochę nieswojo po powiedzeniu czegoś takiego. Myślą sobie: „Jeśli wszyscy rzeczywiście wstaną i mnie zdemaskują, to co ja wtedy zrobię? Czy będę w stanie to znieść?”. A czy wy balibyście się zdemaskowania przez innych? (Nie). Powinniście być odważni w obliczu tego. To wstyd bać się zdemaskowania. Gdybyś naprawdę kochał prawdę, czy bałbyś się zostać upokorzony w ten sposób? Czy obawiałbyś się tego, że wszyscy będą cię przycinać? Ten strach jest oznaką słabości, negatywności i skażenia. Każdy ujawnia skażenie, ale istota tego, jak ją ujawnia, jest inna. O ile ktoś nie przekracza świadomie granic ani nie powoduje zakłóceń i zaburzeń, to jest to normalne ujawnienie zepsucia i wszyscy będą potrafili traktować go właściwie. Jeśli czyimś zamierzonym celem jest powodowanie zakłóceń lub przeszkadzanie albo celowe szkodzenie pracy kościoła, to takie osoby najbardziej obawiają się zdemaskowania przez innych, ponieważ istota tego problemu jest zbyt poważna i natychmiast po zdemaskowaniu takie osoby zostaną ujawnione i wyeliminowane. Ten ich strach pochodzi z wyrzutów sumienia. Bez względu na to, jak Bóg działa dzisiaj, wszystko to ma na celu oczyszczenie ludzi z ich zepsucia i zbawienie ich. Jeśli jesteś prawym człowiekiem, starasz się dobrze wykonywać swoje obowiązki i wypełniać Boże zlecenie, większość ludzi będzie to wyraźnie widzieć. Mogą to u ciebie rozpoznać. Ponadto demaskowanie i przycinanie ludzi nie jest sprawianiem im kłopotów. Robi się to raczej po to, aby pomóc im rozwiązać ich problemy, aby mogli dobrze wykonywać swoje obowiązki i chronić pracę kościoła. Jest to rzecz uzasadniona. Człowiek akceptuje przycinanie, aby jego skażone usposobienie mogło zostać oczyszczone. Jest to również postawa, którą należy mieć, aby osiągnąć zmianę usposobienia. Kiedy ktoś ma taką postawę, musi również znaleźć odpowiednią ścieżkę praktyki, a kiedy nadejdzie czas, aby to zrobić, konieczne jest cierpienie. Kiedy dochodzi do walki, ludzie muszą przeciwstawić się cielesności i odrzucić więzy wynikające z ich próżności, dumy oraz uczuć. Gdy przełamią trudności związane z ciałem, wszystko staje się o wiele łatwiejsze. Można to nazwać wolnością i uwolnieniem. Jest to proces praktykowania prawdy. Zawsze jest jakieś cierpienie. Niemożliwe jest, aby w ogóle nie cierpieć, ponieważ ciało jest skażone, a ludzie mają próżność i dumę, zawsze biorą pod uwagę własne interesy. To są dla ludzi największe przeszkody w praktykowaniu prawdy. Dlatego niemożliwe jest praktykowanie prawdy bez odrobiny cierpienia. Kiedy ludzie zakosztują słodyczy praktykowania prawdy i doświadczą prawdziwego pokoju i radości, stają się chętni do praktykowania prawdy i łatwiej im zaprzeć się siebie, przeciwstawić się cielesności i zatriumfować nad szatanem. W ten sposób doznają całkowitego uwolnienia. Stają się wolni.

Jaką atmosferę należy wypracować w życiu kościelnym? Taką, że gdy coś się dzieje, odnosimy się do problemu, a nie do osoby. Czasami nieporozumienia prowadzą do kłótni, zdarzają się nerwowe sytuacje, ale w sercu nie ma wyobcowania. Wszystko jest po to, by zmienić usposobienie ludzi i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Wszystko jest po to, by praktykować prawdę, by spełnić Boże intencje. Nie ma nienawiści między ludźmi. Jest tak dlatego, że wszyscy starają się osiągnąć zbawienie. Każdy ma takie samo skażone usposobienie, a czasami, być może, ktoś powie o jedno słowo za dużo lub wypowie się zbyt ostro, albo też ma jakieś złe nastawienie. Ludzie nie powinni chować o to urazy. Jeżeli nadal nie możesz zrozumieć lub przejrzeć tej sprawy, jest jedna ostatnia deska ratunku: pomódl się przed Bogiem i zastanów się w duchu: „Wierzymy w tego samego Boga i podążamy za Nim, więc jakiekolwiek mamy spory czy różnice zdań, cokolwiek nas dzieli, jesteśmy zjednoczeni przed Bogiem. Modlimy się do tego samego Boga, więc cóż może być dla nas przeszkodą nie do pokonania?”. Czy jeśli uważnie zastanowisz się nad tym w ten sposób, nie pokonasz tych ograniczeń? Koniec końców, jaki jest tego ostateczny cel? Jest nim harmonijna współpraca, dążenie do spełnienia Bożych intencji we wszystkich rzeczach oraz osiągnięcie jedności – jedności zasad, jedności celu oraz jedności intencji i źródła działania. Łatwiej jest to powiedzieć niż zrobić. Dlaczego tak jest? (Ludzie mają skażone usposobienie). To prawda. Nie chodzi o różnice temperamentu, osobowości, wieku, czy pochodzenie z różnych rodzin, ale o to, że ludzie mają skażone skłonności. To jest podstawowa przyczyna. Jeżeli wszyscy widzicie wyraźnie, że podstawowa przyczyna leży w skażonych skłonnościach ludzi, możecie właściwie traktować sprawy i problem łatwo da się rozwiązać. Czy więc nadal musimy szczegółowo omawiać tutaj, jak rozwiązać problem skażonych skłonności? Nie. Wysłuchaliście tak wielu kazań, że wszyscy wiecie co nieco o drodze, którą należy obrać, i wszyscy macie pewne doświadczenie w tym względzie. O ile ludzie są w stanie wytrwale szukać prawdy we wszystkich rzeczach, aby rozwiązać sprawy, zastanowić się nad problemami, które w nich istnieją, a potem traktować innych sprawiedliwie, wtedy w zasadzie będą w stanie harmonijnie współpracować z innymi. O ile ludzie są w stanie zaakceptować prawdę, nie są aroganccy czy zadufani w sobie i potrafią właściwie podejść do sugestii innych, to będą w stanie współpracować, a jeśli pojawiają się problemy, łatwiej jest współpracować poprzez poszukiwanie prawdy, aby je rozwiązać. O ile ktoś potrafi przyjąć prawdę i otworzyć się w rozmowie, jego partner poczuje się poruszony i będzie w stanie zaakceptować prawdę. Wtedy harmonijna współpraca nie będzie stanowić większego problemu i łatwo będzie osiągnąć cel, jakim jest jedność serc i umysłów.
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Tylko ten, kto wkłada w należyte pełnienie obowiązku całe serce, umysł i duszę, kocha Boga

To, czy dana osoba naprawdę ma wiarę w Boga, wyraźnie objawia się tym, jak wykonuje ona obowiązek. Aby ustalić, czy ktoś dąży do prawdy, przyjrzyj się, czy wykonuje swój obowiązek według zasad. Niektórzy podczas wykonywania swojego obowiązku nie trzymają się żadnych zasad. Konsekwentnie kierują się własnymi chęciami i działają lekkomyślnie. Czy nie okazują w ten sposób, że działają pobieżnie? Czy nie oszukują Boga? Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad konsekwencjami takiego zachowania? Wykonując swoje obowiązki, nie zważacie zupełnie na Boże intencje. We wszystkim, co robicie, jesteście bezmyślni i niewydajni, brakuje wam szczerego zaangażowania i nie wkładacie w to wysiłku. Czy w ten sposób zyskacie aprobatę Boga? Wielu ludzi wykonuje swoje obowiązki niechętnie, nie mogąc wytrwać. Nie potrafią wytrzymać nawet najmniejszego cierpienia i zawsze czują się ogromnie stratni, nie szukają też prawdy, by rozwiązać trudności. Czy wykonując swoje obowiązki w ten sposób, mogą podążać za Bogiem do końca? Czy to w porządku, że są niedbali we wszystkim, co robią? Czy to może być do przyjęcia dla sumienia? Nawet mierząc według ludzkiej miary, takie postępowanie nie spełnia standardów – więc czy można to uznać za spełniające standardy wykonywanie obowiązków? Jeżeli będziesz w ten sposób wykonywał swoje obowiązki, nigdy nie zdobędziesz prawdy. Wykonywana przez ciebie praca nie będzie spełniała standardów. Jak więc mógłbyś zyskać aprobatę Boga? Wielu ludzi obawia się trudności podczas wykonywania swoich obowiązków, są zbyt leniwi i pożądają wygód cielesnych. Nigdy nie wkładają wysiłku w naukę specjalistycznych umiejętności ani w kontemplowanie prawd zawartych w słowach Bożych. Myślą, że taka niedbałość oszczędza kłopotów. Nie muszą niczego sprawdzać ani nikogo pytać o radę. Nie muszą używać umysłu ani się głęboko zastanawiać. Wydaje się, że to oszczędza im wiele wysiłku i fizycznego dyskomfortu, a i tak udaje im się wykonać zadanie. A jeśli ich przytniesz, buntują się i wykłócają, mówiąc: „Nie byłem leniwy ani bezczynny, zadanie zostało wykonane – dlaczego szukasz dziury w całym? Po prostu się mnie czepiasz. I tak wystarczy, że wykonuję swoje obowiązki w ten sposób. Jak to możliwe, że nie jesteś zadowolony?”. Sądzicie, że tacy ludzie mogą zrobić jakikolwiek dalszy postęp? Ciągle niedbale wykonują swoje obowiązki i stale wynajdują wymówki. Gdy pojawiają się problemy, nie pozwalają, by ktokolwiek je wytknął. Jakie to usposobienie? Czy to nie jest usposobienie szatana? Czy ludzie mogą wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, gdy kieruje nimi takie usposobienie? Czy mogą zadowolić Boga? Czy wy wykonujecie swój obowiązek w ten sposób? Z pozoru jesteście zajęci i dobrze współpracujecie z innymi, nie wdając się w spory. Jednak nikt z was nie wkłada w swój obowiązek wysiłku, nie łamie sobie nad nim głowy, nie troszczy się o niego. Nikt z was nie traci apetytu ani nie popada w bezsenność dlatego, że nie wywiązał się dobrze ze swojego obowiązku. Żaden z was nie szuka prawdy ani nie przestrzega zasad, by rozwiązywać problemy. Po prostu jakoś sobie radzicie, robiąc wszystko po łebkach i pobieżnie. Bardzo niewielu z was bierze prawdziwą odpowiedzialność za swój obowiązek. Bez względu na to, jakie pojawiają się trudności, nie spotykacie się, by żarliwie się modlić lub stawić czoła problemom i wspólnie je rozwiązywać. Nie zastanawiacie się nad rezultatem. Po prostu wykonujecie zadanie, a potem okazuje się, że trzeba coś zrobić jeszcze raz. Wykonywanie obowiązku w ten sposób to po prostu niedbalstwo i nie różni się od tego, jak niewierzący wykonują swoją pracę. Jest to postawa kogoś, kto jest robotnikiem. Wypełniając w taki sposób swoje obowiązki, nie doświadczacie Bożego dzieła ani nie ponosicie kosztów na rzecz Boga tak naprawdę. Jeśli nie zmienicie tego sposobu myślenia, zostaniecie zdemaskowani i wyeliminowani.

Jakie trudy znosicie przy każdym zadaniu czy projekcie, jakiego się podejmujecie? Czy mieliście takie dni, kiedy nie dojadaliście, nie wysypialiście się, kiedy rezygnowaliście z odpoczynku i posiłku? Czy pokonaliście jakieś osobiste trudności? Czy zapłaciliście jakąś cenę? Niektórzy ludzie po wykonaniu swojego obowiązku z wyczerpania aż nie mogą spać w nocy. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że brakuje im prawdy potrzebnej do dobrego wykonywania obowiązku i staje się to dla nich pracochłonne. Są niespokojni, bo czują, że jeśli nie mogą dobrze wykonać obowiązku, oznacza to, że nie wykonali go z oddaniem. Mają wyrzuty sumienia. Gdy inni jedzą, oni zastanawiają się: „Jak mogę to zrobić lepiej? Ostatnim razem znowu popełniłem błąd w tym samym obszarze. Nie sprawdziłem wszystkiego, jak należy. Co powinienem z tym zrobić? Tu nie chodzi tylko o znoszenie przycinania. Chodzi o to, że nie wypełniam swoich obowiązków”. Takie osoby widzą, jak inni ze smakiem się posilają, ale sami nie mają apetytu. Ich umysł jest ciągle zajęty tym, jak dobrze wykonywać obowiązek. Czy to nie jest wkładanie serca w to, co się robi? Czy to nie jest podejmowanie wysiłku? (Tak). A czy wy kiedykolwiek podejmowaliście tego rodzaju wysiłek? Jeśli nie masz ani trochę poczucia odpowiedzialności, jeśli możesz robić złe rzeczy lub działać pobieżnie i bez żadnych wyrzutów sumienia, bez żadnej świadomości, to jak możesz mówić o oddaniu? Po prostu nie możesz. Jeśli dom Boży powierza ci pilny obowiązek, który musi zostać wykonany jak najszybciej, jak byś go wykonał? Jeśli bez głębszego zastanowienia zwyczajnie działasz po łebkach, nie sprawdzając niczego i nie omawiając sprawy z kompetentnymi osobami, jeśli po prostu marnujesz czas, to jaką postawę przyjmujesz wobec swojego obowiązku? Składasz jedynie gołosłowne deklaracje, nie wkładając w to, co robisz, szczerego serca. Co to znaczy być gołosłownym? Oznacza to, że to, co mówisz, brzmi ładnie, ale jest tylko na pokaz. Daje ludziom fałszywe wrażenie lub celowo wprowadza ich w błąd, aby myśleli, że cierpisz, że jesteś bardzo uważny i pracowity, podczas gdy w rzeczywistości w ogóle nie zastanawiasz się nad tym, co robisz. Jeśli naprawdę się zastanawiasz, jeśli wkładasz w sprawę całe serce, jeśli jesteś prawdziwie oddany swoim obowiązkom, to powinieneś działać. Jak to zrobić? Musisz zabrać się do pracy, zebrać informacje lub poczytać więcej o zasadach domu Bożego. Albo powinieneś skonsultować się z kompetentnymi ludźmi, którzy są biegli w danej dziedzinie. Czasami będziesz tak zajęty, że nie będziesz miał czasu na jedzenie, ale nawet wtedy nie możesz zapominać o modlitwie do Boga i o tym, aby na Nim polegać. Jeżeli znalazłeś ścieżkę, którą możesz iść naprzód, i mniej więcej rozumiesz zasady, nadszedł czas, aby rozpocząć pracę. Po kilku dniach stworzysz coś, co będzie spełniało standardy, a to już będzie osiągnięcie. Jeśli nie włożysz w to, co robisz, takiego wysiłku i zamiast tego nastawisz się na pobieżne działanie, być może uda ci się wypracować coś po kilku dniach, ale jaka będzie tego jakość? Na pierwszy rzut oka to coś może wydawać się do przyjęcia i nie zdradzać oczywistych wad. Ale nie będzie to żadne arcydzieło. To coś nie będzie starannie wykonane, będzie to raczej surowy produkt, coś przedłożonego, a ukończonego w niedbały sposób. Czy kiedykolwiek będzie to można uznać za spełniające standardy? W końcu będzie trzeba to po prostu przerobić, a czy to nie opóźni spraw?

Niektórzy ludzie wszystko robią nierzetelnie. Nie wkładają w nic serca, mają pobieżne podejście. Tacy ludzie są źli w głębi serca. Czy człowiek o złym sercu czuje się za cokolwiek odpowiedzialny? (Nie). I odwrotnie, ktoś bez poczucia odpowiedzialności prawdopodobnie jest dobry czy zły w głębi serca? (Zły). Nieodpowiedzialna osoba to ktoś o złym sercu! Ktoś taki podchodzi do wszystkiego pobieżnie, nie chce brać na siebie odpowiedzialności ani płacić jakiejkolwiek ceny za osiąganie wyników. Czy wykonywanie obowiązków z takim nastawieniem spełnia standardy? (Nie). Czy, jeśli chodzi o czas, istnieją wymagane kryteria w kwestii wykonywania obowiązku w sposób spełniający standardy? Czy istnieją wymagane kryteria dotyczące postawy podczas wykonywania obowiązków? Niektórzy mówią: „Mam swoje własne kryteria. Pierwszy z nich to nie przemęczać się, drugi to nie głodować, a trzeci – nie nadstawiać karku. Nie zjawiam się na miejscu wcześniej niż inni; nie mam zamiaru być pierwszy. Kiedy inni nadal wykonują swój obowiązek, ja myślę o tym, jak szybko skończyć i trochę odpocząć. Nie będę znosić cierpienia, którego nie znoszą inni, i będę cierpieć tylko tyle, ile inni są w stanie znieść. Jeśli wszyscy coś robią, ja też to zrobię. Ale jeśli nikt nic nie robi, to ja też nie będę”. Jakie to kryteria? (Złe). Niektórzy ludzie mówią: „Jeśli będę w złym nastroju, odłożę swoje obowiązki na jakiś czas. Skrócę swój czas pracy, a kiedy zostanę poproszony o wykonanie swojej roli, nie będę wykazywać się aż taką inicjatywą. Potem, jak nastrój mi się poprawi, to się bardziej zaangażuję”. Co sądzisz o tych kryteriach? (Nie są one dobre; ich praca zależy od ich nastroju). Są też inni, którzy mówią: „Jeśli podczas wykonywania obowiązku wszyscy traktują mnie dobrze i robią to, co chcę, i jeśli nikt mnie nie przycina, nawet jeśli popełnię błąd, to w porządku, wtedy będę się starać na 70 procent. Ale jeśli ktoś mnie skrytykuje lub wytknie mi błędy, to nie będę już miał ochoty właściwie wykonywać obowiązku i po prostu się ukryję”. Co sądzicie o takiej postawie? (Jest zła). Są też tacy, którzy mówią: „Nikt nie może ode mnie niczego wymagać, jeśli chodzi o wypełnianie moich obowiązków. Będę to robić tylko dobrowolnie. Mam swoją godność i jeśli ktoś będzie na mnie naciskał, żebym wydajniej wykonywał swój obowiązek, to nie mam zamiaru tego znosić. Jeśli inni ciągle mówią, że postępuję wbrew zasadom, to robią mi na złość i piętrzą problemy. Jeśli nadal będą wykorzystywać prawdozasady domu Bożego, by stawiać mi wymagania, to moja niedojrzała postawa sprawi, że ich nie wypełnię. Zrobię, co w mojej mocy, by osiągnąć tyle, ile dam radę, ale nie zmuszaj mnie do robienia rzeczy, które mnie przerastają. Jeśli to zrobisz, po prostu porzucę swój obowiązek i odejdę, a wrócę, gdy przestaniesz mnie zmuszać”. Jaka jest ta postawa? (Zła). Żadna z tych postaw nie jest dobra – to oczywiste i wszyscy o tym wiedzą. Więc jak wy wszyscy wykonujecie swoje obowiązki? Czy przejawiacie któreś z tych zachowań? Jesteście niepohamowani, uparci, aroganccy i zadufani w sobie, nikogo nie słuchacie i postępujecie po prostu pobieżnie. Do niczego nie podchodzicie poważnie. Gdy macie choć trochę talentu, od razu się pysznicie, a gdy jakakolwiek drobnostka nie idzie po waszej myśli, wpadacie w złość, dąsacie się i odmawiacie dalszej pracy. Ciągle myślicie o tym, żeby zrezygnować z wykonywania obowiązku. Czy kiedykolwiek zachowywaliście się w ten sposób? (Tak). Kiedy tak się zachowujecie, czy rozmawiacie ze sobą nawzajem i staracie się rozwiązać te problemy? Czy z takimi problemami ludzie mogą dobrze wykonywać swój obowiązek? Czy są w stanie wykonywać go zgodnie ze standardami i zadowolić Boga? Oczywiście, że nie.

Podczas wykonywania obowiązku przejawianie jakiegokolwiek rodzaju skażonego usposobienia obniża skuteczność wykonywania przez kogoś tego obowiązku i stanowi praktyczny problem. Taka osoba musi szukać prawdy i szybko go rozwiązać. Jeśli tego nie zrobi, takie praktyczne problemy nie znikną same z siebie, a z czasem będą się pogarszać. Co to znaczy, że będą się „pogarszać”? Oznacza to, że jeśli te zepsute skłonności nie zostaną skorygowane, będą negatywnie wpływać na twój stan i przeszkadzać innym. Z czasem problemy te utrudnią ci wykonywanie obowiązków, jak należy, rozumienie i praktykowanie prawdy oraz stawanie przed obliczem Boga. To nie jest błaha sprawa, ale poważny problem. A w miarę upływu czasu w głębi twojego serca będą narastać żale i urazy, wyobrażenia i niezrozumienie Boga oraz twoje uprzedzenia wobec innych i wyobcowanie. To z pewnością zaprowadzi cię na złą ścieżkę. Te rzeczy mogą tylko wzbudzić niepokój w sercu człowieka, sprawić, że się zniechęci i zacznie unikać Boga. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że takie rzeczy jak ludzkie pojęcia i błędne rozumienie są czymś negatywnym, truciznami szatana. Jeśli gromadzą się przez długi czas w czyimś sercu, niszczą wiarę tej osoby i wyczerpują jej gorliwość oraz szczerość. A czy bez wiary i gorliwości czyjś zapał do wypełniania obowiązku nie słabnie z czasem? Kiedy ktoś nie odczuwa pokoju i radości płynących z wiary w Boga i nie czuje Bożego błogosławieństwa i przewodnictwa w wypełnianiu obowiązku, nie może zebrać w sobie siły i będzie pod kontrolą spraw negatywnych, takich jak własne pojęcia, błędne rozumienie, żale i zniechęcenie. Kiedy ktoś znajduje się w takim stanie, nie może zrobić nic innego, jak tylko dokładać starań, by wykonywać swój obowiązek, wytrzymywać i radzić sobie oraz robić wszystko siłą woli – ale bez szukania prawdy, by wyjść z sytuacji. W takich okolicznościach nie można dostrzec wskazówek Boga ani Jego błogosławieństw. A co następuje zaraz po tym? Bez względu na to, jak ktoś wykonuje swój obowiązek, nie może odkryć jego zasad. Po prostu działa tak, jak chce, z coraz mniejszą pewnością i traci zapał do wykonywania swojego obowiązku. Niektórzy ludzie mówią: „Kiedy tylko zacząłem wypełniać swój obowiązek, byłem bardzo poruszony, czułem oświecenie i miałem wrażenie, że Bóg jest ze mną. W moim sercu panowała radość, mój wzrok był w stanie przeniknąć wszystko i mogłem wszystko robić z łatwością. Jednak po pewnym czasie moje serce zbytnio oddaliło się od Boga, nie było już w nim modlitwy i nie czułem Boga”. Co tu się dzieje? Serce tej osoby jest chore. A co to za choroba? To skażone skłonności w jej wnętrzu dają znać o sobie i powodują zaburzenia. Jeśli ktoś nie upora się z tymi zepsutymi skłonnościami, ciągle będą pojawiać się problemy w wykonywaniu obowiązku, a kiedy staną się one poważne, będą przeszkadzać w pracy kościoła i zakłócać ją. Jeśli ktoś chce wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy, musi często poszukiwać prawdy i korygować swoje skażone usposobienie oraz wkładać w to wysiłek. Musi być w stanie cierpieć i płacić cenę, dopóki nie pozbędzie się skażonego usposobienia. Wówczas będzie mógł wykonywać swój obowiązek bez przeszkód. Niektórzy ludzie nie potrafią poszukiwać prawdy, aby korygować swoje skażone skłonności. Mogą jedynie powstrzymywać się dzięki swojej dobroci i gorliwości, siłą ludzkiej woli. Mogą jedynie zapobiegać chwilowym przejawom skażonego usposobienia. Ale czy mogą rozwiązać problem zepsutego usposobienia u podstaw? Jeśli ktoś nie szuka prawdy, nie ma sposobu, by to zrobił, a jeśli żyje w skażonym usposobieniu, nie zdoła wprowadzić prawdy w życie ani wykonać obowiązku w sposób spełniający standardy.

Czy ktoś, kto w naturalny sposób dąży do zadowalania innych, jest naprawdę dobrym człowiekiem? Jakiego rodzaju człowiek jest w oczach Boga prawdziwie dobrym człowiekiem, który posiada prawdę? Przede wszystkim musi on rozumieć Boże intencje i prawdę. Po drugie, musi na podstawie zrozumienia prawdy być w stanie wcielić ją w życie. Rzeczy, które nie są zgodne z prawdą – swoje pojęcia i wyobrażenia, swoje uprzedzenia wobec innych oraz swoje błędne rozumienie dotyczące innych ludzi i Boga – ktoś taki jest w stanie skorygować natychmiast, gdy zostaną odkryte. A kiedy żyje w złych lub negatywnych stanach, potrafi na czas się poprawić, a nie trzyma się tych skażonych rzeczy. Oznacza to, że w chwili, gdy taka osoba odkrywa problem, potrafi stanąć przed Bogiem, by poszukiwać rozwiązania, i jest w stanie utrzymywać z Nim normalną relację. Taka osoba może być słaba, a także może być buntownikiem i przejawiać wszelkiego rodzaju skażone cechy usposobienia, takie jak arogancja, zadufanie w sobie, nieuczciwość i fałszywość. Jednak kiedy przyjrzy się sobie i uświadomi sobie te rzeczy, w odpowiednim czasie może je skorygować i dokonać zwrotu. Co to za osoba? Osoba kochająca i praktykująca prawdę. Jak jest ona postrzegana przez Boga? W oczach Boga jest dobrym człowiekiem. Niektórzy ludzie niezmiennie trwają przy swoich dawnych pojęciach, kurczowo trzymają się osobistych uprzedzeń i błędnego rozumienia. Swój obowiązek ciągle wykonują z negatywnymi uczuciami, doskonale wiedząc, że są w błędzie, ale nadal upierając się przy swoich pomysłach. Nawet gdy ktoś ich przytnie, są oporni, defensywni i mówią: „Tak właśnie to robię. Nie zrezygnuję ze swojego sposobu. Uważam, że dom Boży postępuje niesprawiedliwie, więc nie rozwiążę tego problemu. Nawet jeśli mówisz o sprawiedliwości, ja tego nie przyjmuję. Twoje słowa nie są prawdą! Twierdzisz, że nie mam odpowiedniego podejścia do wykonywania obowiązku, ale ja nie zrobiłem nic złego. Mówisz, że jestem niedbały w wykonywaniu obowiązku. Więc co mam zrobić, żeby nie być niedbały? Wykonywanie obowiązku w ten sposób jest wystarczająco dobre. Jeśli Bóg nie akceptuje tego, jak go wykonuję, to Bóg jest nie fair, a Jego sprawiedliwość jest fałszywa”. Czy taka osoba akceptuje prawdę? Czy jest to postawa kogoś, kto przyjmuje prawdę? Czym ktoś taki różni się od niewierzącego? Jak Bóg postrzega taką osobę? Jakie jest nastawienie Boga? (On jej nienawidzi). Czy nie jest to osoba nieustępliwa i zbuntowana? Chociaż masz zepsute skłonności, Bóg o nich nie pamięta. Bóg nie odrzuca cię ani nie potępia dlatego, że jesteś zepsutą istotą ludzką. Dzieje się tak dlatego, że masz pełną świadomość prawdy, ale nadal celowo opierasz się jej i buntujesz przeciwko niej. To twoja postawa zasmuca Boga, napawa Go wstrętem i zraża Go. Takie jest nastawienie Boga. Ktoś taki nie jest dobrą osobą w oczach Boga ani w oczach innych.

Jeśli wierzycie w Boga i chcecie dostąpić Jego zbawienia, musicie dobrze wykonywać swój obowiązek. Po pierwsze, w trakcie jego wypełniania musicie wyrobić w sobie poczucie odpowiedzialności i dawać z siebie wszystko. Gdy Bóg postrzega cię jako dobrego człowieka, to już połowa sukcesu. Jeśli wypełniając swój obowiązek, jesteś w stanie dążyć do prawdy i bez względu na ujawnione skażone usposobienie lub napotkane trudności potrafisz szukać prawdy, aby im zaradzić; jeśli umiesz też wykazać się postawą akceptacji i posłuszeństwa, gdy jesteś przycinany, wówczas możesz być zupełnie spokojny o swoją nadzieję na dostąpienie zbawienia Bożego. Bycie postrzeganym przez Boga jako ktoś, kto dąży do prawdy, to wysokie wymaganie, którego i tak możesz nie być w stanie spełnić. Brakuje ci determinacji, masz zbyt niedojrzałą postawę, a twoja wiara jest zbyt słaba. Zacznij więc od tego, by bracia i siostry wokół ciebie postrzegali cię jako dobrą i właściwą osobę, jako kogoś, kto w pewnym stopniu kocha pozytywne rzeczy, komu leżą na sercu sprawiedliwość i prawość i kto jest względnie uczciwy. Kiedy popełniasz błędy, naprawiasz je. Kiedy rozpoznajesz swój buntowniczy stan, szybko go korygujesz. Odkrywając swoje zepsute usposobienie, natychmiast szukasz prawdy i omawiasz sprawę z innymi. Gdy osiągniesz zrozumienie, wtedy potrafisz okazać skruchę. Postępując w ten sposób, z pewnością poczynisz postępy. Najpierw niech bracia i siostry postrzegają cię jako dobrą i właściwą osobę, jako kogoś, kto ma wejście w życie. Następnie, krok po kroku, staraj się stać osobą, która kocha prawdę i do niej dąży. Praktykując w ten sposób, łatwiej ci będzie wejść w życie, a stawianie sobie takich wymagań będzie dla ciebie bardziej praktyczne. Przede wszystkim musisz sprawić, by twoi bracia i siostry uznali cię za dobrego człowieka. Jakie są kryteria bycia dobrym człowiekiem? Po pierwsze, musisz przyjrzeć się temu, jak wypełniasz swój obowiązek. Ile wymaganych standardów należy spełnić podczas jego wykonywania? Musisz być sumienny, odpowiedzialny, musisz być gotów znosić trudności i zapłacić cenę, musisz też skrupulatnie załatwiać sprawy, a nie działać pobieżnie. Na nieco wyższym poziomie musisz być w stanie znaleźć właściwe zasady w każdej sytuacji i działać zgodnie z nimi. Niezależnie od tego, kto się wypowiada, nawet jeśli jest to brat lub siostra, których najmniej podziwiasz, to jednak jeśli wyraża zasadę, która jest słuszna i zgodna z prawdą, powinieneś o niej posłuchać, postarać się ją przyjąć i zbuntować się przeciwko własnym opiniom i pojęciom. Co myślisz o takiej postawie? (Jest dobra). Łatwo jest mówić o potrzebie dobrego wykonywania swojego obowiązku, łatwo jest coś takiego powiedzieć, ale trudno jest faktycznie wykonywać go zgodnie ze standardami. Wymaga to zapłacenia ceny i rezygnacji z pewnych rzeczy. Co trzeba z siebie dać? Na najbardziej podstawowym poziomie musisz poświęcić temu trochę czasu i energii. Każdego dnia powinieneś przeznaczać na to więcej czasu i wkładać w to więcej energii niż inni. Powinieneś pracować nieco dłużej i trochę bardziej się wysilać. Jeśli chcesz wyrobić w sobie poczucie odpowiedzialności i dobrze wykonywać swój obowiązek, musisz nieustannie zastanawiać się, jak trzeba właściwie go wypełniać. Musisz zastanowić się, w jakie prawdy powinieneś się wyposażyć i jakimi problemami powinieneś się zająć. Następnie szukaj prawdy poprzez modlitwę, wyrażaj swoje aspiracje przed Bogiem i szczerze błagaj Go, by cię oświecił i prowadził. Podczas gdy inni odpoczywają w nocy, ty powinieneś nadal zastanawiać się nad problemami, które pojawiły się podczas wypełniania obowiązków tego dnia i nad tym, jakie zepsucie ujawniłeś. Powinieneś zastanawiać się nad tymi rzeczami i odpocząć dopiero wtedy, gdy obmyślisz rozwiązanie, tak aby ten dzień okazał się owocny i nie poszedł na marne. Jeśli nie zastanowisz się nad tym, jak rozwiązać te problemy, nie będziesz w stanie dobrze jeść ani spać. To jest cierpienie, to jest cena, którą płacisz. Będziesz musiał znieść więcej trudności i zapłacić większą cenę niż inni, a także poświęcić więcej czasu i energii na dążenie do prawdy. Czy to jest praktyczna cena, którą trzeba zapłacić? (Tak). Czy kiedykolwiek wcześniej płaciliście taką cenę? Niektóre siostry uwielbiają się stroić, spędzają codziennie co najmniej godzinę albo dwie na makijażu i robieniu fryzury. Nigdy nie zdobywają się na żadne poświęcenia w sferze fizycznych pragnień, zawsze dbają o piękną sylwetkę i nienaganny ubiór. Ale jeśli chodzi o wypełnianie obowiązku, nigdy nie traktują go poważnie i nie wkładają w niego żadnego wysiłku. Czym to się przejawia? Brakiem szczerości i uważności w wykonywaniu swojego obowiązku. Nawet jeśli od czasu do czasu zostają do późna, to tylko dlatego, że wszyscy inni tak robią, a nie dlatego, że same tego chcą lub że nie mogą wyjść, nie skończywszy zadania. Ale osobiście nigdy nie poświęciły żadnego dodatkowego czasu ani dodatkowej energii, nie zapłaciły żadnej dodatkowej ceny i nie znosiły żadnych trudów przy wykonywaniu swojego obowiązku. Chociaż wykonują go wraz ze wszystkimi innymi i poświęcają tyle samo czasu, nie przyniosło to żadnych owocnych rezultatów. Wszystko to były pobieżne działania po łebkach, a wewnątrz one nadal czują się nieszczęśliwe. Co sądzicie o takiej postawie? Czy wykonywanie swojego obowiązku z takim nastawieniem jest w zgodzie z prawdą? Zdecydowanie nie. Jak wy zazwyczaj podchodzicie do wypełniania obowiązków? Czy kiedykolwiek traktowaliście go poważnie? Czy wiedząc, że brakuje wam takiej determinacji czy poświęcenia, że wypełnianie przez was obowiązków opiera się wyłącznie na sile woli i samokontroli, i zdając sobie sprawę, że coś jest nie tak z tą sytuacją, czy dokonaliście jakichś zmian? Co należy zrobić, aby to naprawić? Po pierwsze, trzeba zapłacić cenę. Czasami oznacza to późne położenie się spać albo wczesne wstawanie. To jest cierpienie ciała. Ponadto powinniście zaofiarować więcej myśli i energii, więcej rozmyślać, więcej rozważać i częściej przychodzić przed oblicze Boga, aby się modlić i Go poszukiwać, poświęcać swój czas i energię Bogu, ponosić dla Niego koszty, przeznaczać ten czas i energię na wykonywanie obowiązku, spełnianie wyznaczonych przez Boga zadań i na dążenie do prawdy. Czy nie jest to cena, którą trzeba zapłacić, wykonując swój obowiązek? (Tak).

Czego najbardziej brakuje wam w wypełnianiu obowiązku? Bóg powiedział: „Będziesz więc miłował Pana, swego Boga, całym swym sercem, całą swą duszą, całym swym umysłem i z całej swojej siły” (Mk 12:30). Wytężyliście tylko swoją siłę, ale nie serce, duszę i umysł – tych trzech aspektów jeszcze nie osiągnęliście. Potraficie tylko wytężać siły w wypełnianiu obowiązku. Kim jest ktoś taki w oczach Boga? (To robotnik). Czy chcecie być robotnikami? (Nie). Nawet jeśli nie chcecie nimi być, wciąż wykonujecie pracę i robicie to niestrudzenie. To jest ścieżka, którą kroczycie. Czy nie ma tu sprzeczności, że nie chcecie być robotnikami, a jednak dobrowolnie wykonujecie pracę? Jak do tego doszło? To dlatego, że ludzie obierają niewłaściwą ścieżkę. Ścieżka, którą wybierasz, określa twój ostateczny cel, innymi słowy jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz. Jeśli wybierzesz ścieżkę wykonywania pracy, w rezultacie staniesz się robotnikiem. Skoro zawsze wysilasz się, chcąc otrzymać błogosławieństwa, a nie szukać prawdy i postępować zgodnie z zasadami, kiedy wykonujesz swój obowiązek, aby zrobić to w sposób spełniający standardy; skoro nie chcesz kochać Boga całym swoim sercem, umysłem i swoją duszą, gdy wykonujesz swój obowiązek, a zadowalasz się po prostu wytężaniem sił, rezultatem jest to, że stajesz się robotnikiem. Nie ma tu sprzeczności. Jednak sprzeczności pojawiają się w sercach robotników. Jakie to sprzeczności? Ludzie nie chcą być robotnikami, a jednocześnie nie chcą dążyć do prawdy ani do miłości Boga. Wciąż pragną błogosławieństw. Jeśli słyszą, że są robotnikami, czują sprzeciw, myśląc: „Czy nie próbują mnie poniżyć i mi umniejszyć? Czy nie jest to rodzaj uprzedzenia? Włożyłem tyle wysiłku w pracę i tak bardzo wytężałem siły. Jak mógłbym być robotnikiem?”. Ale to prawda. W ogóle nie praktykujesz prawdy; zadowalasz się jedynie wysiłkiem, a to czyni cię robotnikiem. Niech ci się nie wydaje, że wypełnianie obowiązku polega tylko na włożeniu w to odrobiny wysiłku. Nie możesz dobrze wykonywać swojego obowiązku, jeśli nie przykładasz się do tego z całego serca. Przykładać się z całego serca oznacza oddanie czemuś całego serca, umysłu i całej duszy. Musisz dążyć do osiągnięcia tego standardu. „Będziesz więc miłował Pana, swego Boga, całym swym sercem, całą swą duszą, całym swym umysłem i z całej swojej siły”. Stwierdzenie to w całości odnosi się do wypełniania obowiązku. Jeśli prawdziwie wierzysz w Boga, powinieneś dobrze wypełniać swój obowiązek całym swoim sercem, umysłem, całą duszą i ze wszystkich sił. Wtedy w oczach Boga zostaniesz uznany za dobrego człowieka. Jak należy oceniać osobę, która jest dobra w oczach Boga? Z jakiej perspektywy powinna być oceniana? (Z perspektywy wykonywania obowiązków). Powinna być najpierw oceniana pod względem wykonywania obowiązków, pod względem swojej postawy i swojego punktu widzenia, jakie prezentuje podczas wykonywania obowiązku, przyświecających jej intencji i celu, tego, czy wykonując obowiązek, kieruje się prawdozasadami oraz tego, jakie wyniki może osiągnąć, załatwiając sprawy. Oceniając te aspekty, możemy określić, czy ktoś kocha prawdę, dąży do prawdy i czy w oczach Boga jest uczciwą osobą, którą On kocha. Są to najbardziej bezpośrednie zasady i kryteria oceny danej osoby. Czy to rozumiecie? Czy macie determinację, by dążyć do prawdy i stać się ludem Bożym? Nie zadowalajcie się tylko wysiłkiem wkładanym w wypełnianie swojego obowiązku; powinniście dążyć do prawdy i spełniać Boże wymagania. Tylko to jest zgodne z Bożymi intencjami. Jeśli zadowalacie się jedynie wysiłkiem, ten wymagany standard jest zbyt niski. Wypełnianie swoich obowiązków nie polega na wykonywaniu prostych zadań, które nie wymagają wiele wysiłku. Zadania, które wymagają wiedzy technicznej, nie mogą być dobrze wykonane bez posiadania tej wiedzy. W szczególności obowiązki w domu Bożym wiążą się z dawaniem świadectwa o Bogu i nie może ich wykonywać ten, komu brakuje prawdy. Jeśli nie wypełniacie swojego obowiązku zgodnie z prawdozasadami, nie możecie osiągnąć pożądanych rezultatów w zakresie składania świadectwa o Bogu. Dlatego, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki, ludzie muszą rozumieć prawdę i pojąć zasady. Jeśli ktoś nie kocha prawdy, a jedynie pragnie włożyć trochę wysiłku w zdobycie Bożych błogosławieństw, taki sposób myślenia jest nie do obrony. Jeśli nie wykonujesz swojego obowiązku w sposób spełniający standardy, Bóg nie posłuży się kimś takim jak ty. Wyeliminuje cię, ponieważ miarą Bożego zbawienia ludzi jest to, by byli w stanie wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, a nie to, by wykonywali pracę. Jeśli będąc robotnikiem, odczuwasz z tego powodu w sercu jakikolwiek dyskomfort, w rzeczywistości Bóg również martwi się i smuci z twojego powodu. Naprawdę nie rozumiesz Bożego serca. Czy Bóg zapłaciłby tak wielką cenę za zbawienie grupy robotników? Zdecydowanie nie. Bóg pragnie udoskonalić grupę osób, które Go znają i wypełniają Jego intencje. Czy robotnicy posiadają prawdę i życie? Czy zbawianie robotników jest dla Boga warte zachodu? Czy jest to znak Bożej chwały? Czy samo wykonywanie pracy jest świadectwem dla Boga? Bycie robotnikiem nie stanowi dawania świadectwa o Bogu. To nie jest ścieżka, którą powinni kroczyć ludzie. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jestem gotów wykonywać pracę dla Boga. Bez względu na to, ile wysiłku będzie to wymagało, jestem gotów dać z siebie wszystko. Dam z siebie sto procent, a nie tylko osiemdziesiąt. Już teraz robię, co w mojej mocy, choć może mam raczej niewielki potencjał i nie rozumiem prawdy. Bóg zna moje serce i powinien mnie pochwalić, prawda?”. Czy to stwierdzenie jest zgodne z Bożymi wymaganiami? Z aprobatą Boga spotykają się ci, którzy wykonują swój obowiązek w sposób spełniający standardy, ci, którzy przykładają się do niego z całego serca, umysłu, całej duszy i ze wszystkich sił. Jeśli jedynie wytężasz siły, nie wkładając w to serca, to nie przyłożyłeś się z całego serca do wypełniania swojego obowiązku. Czy można praktykować prawdę, nie wkładając w to całego serca? Czy potrafisz zarządzać sprawami zgodnie z zasadami? Jeśli wkładasz w to tylko siłę, a nie całe serce, to możesz być tylko robotnikiem. Czy robotnicy mogą zasłużyć na Bożą aprobatę? To niemożliwe. Czego wymaga słowo Boże w zakresie wypełniania obowiązków? („Będziesz więc miłował Pana, swego Boga, całym swym sercem, całą swą duszą, całym swym umysłem i z całej swojej siły”). Odnosi się to do prawdy, prawdozasad i do zasad praktyki. Jakie są zasady praktyki? To jest to, co powinieneś robić w życiu i podczas wykonywania swojego obowiązku, twoja ścieżka praktyki, a także kierunek i cel twojego życia. Słowa „miłuj Pana, swego Boga, całym swym sercem, całą swą duszą, całym swym umysłem i z całej swojej siły” powinny być waszym mottem. We wszystkim, co robicie, oceniajcie siebie według tych słów. Zadajcie sobie pytanie: „Które z tych wymagań spełniłem? Których jeszcze mi się nie udało? Jaki jest mój stan wewnętrzny? Czy okazuję buntowniczość? Czy jestem samolubny? Czy targuję się lub negocjuję warunki z Bogiem? Czy jestem nieustępliwy? Czy jestem w jakimś stopniu zniechęcony albo opieszały? Czy działam w pobieżny sposób?”. Kiedy wyryjesz w swoim sercu słowa „miłuj Pana, swego Boga, całym swym sercem, całą swą duszą, całym swym umysłem i z całej swojej siły”, dobrze zapamiętasz te słowa Boga, te słowa prawdy. Po co należy przechowywać je w sercu? Nie po to, by wypowiadać je dla innych, ale po to, by naprawiać swój własny stan, regulować swoje zachowanie i kierować każdym swoim działaniem. Na przykład, jeśli masz coś zrobić, a nie wiesz jak, szybko zastanów się, co mówi słowo Boże i pomyśl: „Bóg powiedział, że mam przyłożyć się do tego z całego serca, więc jak mogę to zrobić w ten sposób? Ktoś inny rozumie to lepiej niż ja, więc powinienem go zapytać i z nim to omówić”. Po omówieniu sprawy pomódl się i wejrzyj w siebie, aby zobaczyć, czy nie masz złych intencji. Jeśli nie masz żadnych osobistych celów ani nie przejawiasz egoizmu i jesteś pewien, że twoje postępowanie jest całkowicie zgodne z prawdą, a ty stajesz się zdolny do praktykowania prawdy, wówczas twoje serce będzie spokojne, wskazując, że przykładałeś się z całego serca, czyli w najpełniejszym możliwym zakresie. Aby przyłożyć się do czegoś z całego serca, musisz szukać w swoim sercu prawdy, rozważać słowa Boga, modlić się do Niego i pozostawać w łączności z Nim. Jest to kwestia serca. Kiedy twoje serce zbliża się do Boga, zawsze rozważając prawdę i dążąc do niej, wtedy jesteś kimś, kto żyje przed Bogiem. Gdy będziesz przykładać się do tego, co robisz, z całego serca, naturalnie podążą za tym cały twój umysł oraz cała twoja dusza i siła. Słowa „miłuj Pana, swego Boga, całym swym sercem, całą swą duszą, całym swym umysłem i z całej swojej siły” staną się twoją rzeczywistością.

Dlaczego mówi się, że słowo Boże jest światłem, które prowadzi ludzi? Jest tak dlatego, że słowo Boże nie jest wypowiadane na próżno, lecz po to, by rozwiązywać rzeczywiste problemy ludzi. Nie jest ono teorią, górnolotną retoryką czy pogawędką. Słowo Boże jest po to, abyś je stosował i wprowadzał w życie. Kiedy napotkasz sytuację, z której nie znajdujesz wyjścia, i nie wiesz co zrobić, możesz przypomnieć sobie, jak słowo Boże nakazuje ci postąpić. Rozmyślając nad słowem Bożym, znajdujesz sposób, pojmujesz znaczenie słowa Bożego, a następnie wprowadzasz je w życie zgodnie z intencjami Boga. Po wprowadzeniu go w życie otrzymujesz potwierdzenie i odkrywasz, że dzięki temu działaniu doświadczasz w duchu spokoju i radości, a jest to również budujące dla innych. W procesie wprowadzania słowa Bożego w życie zyskujesz oświecenie oraz doświadczenia i zaczynasz rozumieć pewne rzeczy. Co takiego rozumiesz? Rozumiesz, co Bóg ma na myśli, wypowiadając te słowa i każąc ludziom działać w określony sposób. Kiedy odkrywasz zasady praktyki leżące u podstaw tego wszystkiego, poznajesz źródło i znaczenie słów Bożych. To jest zrozumienie prawdy. Gdy zrozumiesz prawdę, nie jesteś już zdezorientowany, nie jesteś już tak nieświadomy i nie jesteś już bojaźliwy w działaniu. Co to znaczy nie być bojaźliwym? Oznacza to, że w obliczu trudności jesteś w stanie szukać prawdy, wiesz, jak je rozwiązać i w pełni posiadasz drogę naprzód. Co to znaczy znaleźć rozwiązanie dzięki wprowadzaniu słowa Bożego w życie? Oznacza to, że rozumiesz zasady praktykowania słowa Boga, rozumiesz sytuacje, do których się one odnoszą, i wiesz, jak wprowadzić je w życie. Dlaczego mówi się, że słowo Boże jest życiem i ścieżką istot ludzkich? Dlatego, że słowo Boga może być życiem ludzi i tylko Jego słowo, tylko prawda, może poprowadzić ludzi na właściwą ścieżkę życia. Słowo Boże jest proste i zrozumiałe. Zostało dane po to, by ludzie mogli łatwo pojąć i zaakceptować prawdę. Kiedy ludzie są w stanie uznać i zaakceptować prawdę, nieświadomie wkraczają na właściwą ścieżkę w życiu. Niektóre słowa Boga mogą wydawać się proste lub łatwe do zrozumienia, ale wszystkie są instrukcjami, jak żyć, jak radzić sobie w różnych sytuacjach i jak rozwiązywać trudności. Taka jest prawda. Może to się stać twoją ścieżką, zapewniając ci mądrość, zasady i ścieżkę praktyki w obliczu różnych sytuacji. Jeśli wiesz, jaką ścieżką podążać, kiedy wypełniasz obowiązki lub zajmujesz się innymi sprawami, jeśli potrafisz postępować zgodnie z zasadami i rozumiesz intencje Boga, czy to oznacza, że rozumiesz prawdę? (Tak). To znaczy, że rozumiesz prawdę i rozumiesz słowo Boże. Robotnicy niekoniecznie muszą rozumieć słowo Boże; muszą po prostu włożyć wysiłek w pracę. Dlatego wykonywanie pracy jest prostym zadaniem. Niektórzy ludzie nie są nawet dobrzy w wykonywaniu pracy i jak marnie się prezentują! Co to znaczy, że marnie się prezentują? Oznacza to, że nie potrafią nawet właściwie poradzić sobie z zadaniem wykonywania pracy, nie umieją podjąć odpowiedniego wysiłku i ciągle są złośliwi, stale wywołują niepokoje i zawsze są zniechęceni i leniwi. Zawsze trzeba ich nakłaniać i nadzorować. Wykonywanie obowiązku przez takich ludzi nie spełnia standardów i nie osiągają oni miary bycia człowiekiem. Którą ścieżkę zamierzacie obrać? Jakimi osobami zamierzacie się stać? Czy będziecie dążyć do bycia wzorcowym robotnikiem, czy też do bycia kimś, kto wypełnia swój obowiązek całym sercem, umysłem i całą duszą? (Do bycia kimś, kto wypełnia obowiązek całym sercem, umysłem i całą duszą). To dobrze, to jest właściwy cel. Nie chcecie być robotnikami, nie chcecie jedynie wkładać wysiłku w pracę. Zatem powinniście dążyć do prawdy! Które prawdy należy przede wszystkim zrozumieć, gdy się dąży do prawdy? Zależy to od trudności, z jakimi się borykasz, i ważne jest, aby najpierw zająć się najpilniejszymi problemami. Obecnie większość ludzi skupia się na dążeniu do prawdy i wypełnianiu swojego obowiązku, a prawda o wypełnianiu obowiązku jest bardzo ważna. O ile jesteście w stanie wypełniać swój obowiązek zgodnie z zasadami, będziecie odczuwać spokój i pewność w sercu. A jeśli możecie również poznać dzieło Boga, doświadczyć Jego dzieła i skorygować niektóre ze swoich zepsutych skłonności, to zasmakujecie słodyczy podążania za Bogiem i łatwiej będzie wam kroczyć ścieżką dążenia do prawdy. Kluczową kwestią w podążaniu za Bogiem i podporządkowywaniu się Mu jest właściwe wypełnianie swoich obowiązków. Słowo Boże mówi: „Będziesz więc wypełniał swój obowiązek, przykładając się do tego z całego serca, ze wszystkich sił i wytężając cały swój umysł”. Czyż to stwierdzenie nie jest prawdą? Jeśli możesz potwierdzić, że to stwierdzenie jest prawdą, powinieneś włożyć wysiłek w wypełnianie swojego obowiązku. Im lepiej zrozumiesz prawdę, wykonując obowiązki, tym skuteczniej będziesz to robić i tym dokładniej będziesz przestrzegać przy tym zasad. Jeśli wykonasz swój obowiązek w sposób spełniający standardy, będziesz miał nie tylko spokój i radość w sercu, ale także prawdziwą wiarę. Jest to rezultat podążania za Bogiem i wypełniania swojego obowiązku. To absolutna prawda, że ścieżka podążania za Bogiem staje się jaśniejsza, w miarę podążania nią. Dlatego wypełnianie obowiązku jest najbardziej znaczącą rzeczą, jaką możesz zrobić. Jeśli podejmujesz wysiłki, by dążyć do prawdy zgodnie z Bożymi wymaganiami, wybrałeś dobry początek. Gdy będziesz zmierzać w tym kierunku, stopniowo zaczniesz dostrzegać rezultaty i staniesz się podobny do człowieka. Stopniowo twoja relacja z Bogiem będzie się zacieśniać. Gdy napotkasz próby i udręki, gdy poczujesz się nieco zniechęcony lub osłabniesz, gdy pojawią się pewne pojęcia i błędne rozumienie, z łatwością poszukasz prawdy, by rozwiązać te problemy, i nie będą już one istotne.

W przeciwieństwie do braci i sióstr z Chin kontynentalnych, którzy cierpią prześladowania i niedostatek, większość z was mieszka w krajach o systemie demokratycznym. Wygodne życie niekoniecznie jest dla was czymś dobrym. Dążenie do prawdy może wymagać od was nieco wysiłku, a znoszenie trudności i płacenie ceny podczas pełnienia obowiązku może być pewnym wyzwaniem. Ludzie dorastający w wolności i demokracji mają tendencję do pobłażania sobie. Nie pozwalają innym się krytykować czy besztać. W ich sposobie myślenia jest stosunkowo więcej swobody i otwartości. Stale domagają się osobistej przestrzeni i wolności oraz nieustannie dążą do realizacji wszelkich swoich pragnień, ciągle też mają przeróżne wymagania związane z przyjemnościami ciała. Jeśli nie chcecie z tego wszystkiego zrezygnować, nie będzie wam łatwo wyrwać się ze stanu, w którym zaledwie podejmujecie wysiłek, ale nie dążycie do prawdy. Ciągłe podkreślanie autonomii i osobistej przestrzeni przyniesie kłopoty. Należy mówić o prawdzie, o słowach Boga oraz o tym, co jest pozytywne i jaka jest prawidłowa ścieżka w życiu. Chociaż wolność, demokracja i niezależność to dobre i postępowe zjawiska społeczne, jednak nie są one prawdą. To tylko postępowe idee i systemy funkcjonujące w mrocznym, złym świecie. Są względnie sprzyjające ludzkiemu przetrwaniu i utrzymywaniu w mocy praw człowieka. Wcale jednak nie są prawdą i musicie wyraźnie to dostrzegać. Nie myślcie sobie: „Urodziłem się w takim ustroju społecznym, więc należą mi się te prawa. Mogę myśleć, mówić i robić co tylko chcę i nikomu nie wolno się wtrącać. To jest moje prawo człowieka dane mi przez społeczeństwo i przez mój kraj”. Jeśli upatrujesz w tym prawdy najwyższej, przyniesie ci to kłopoty. Czy te myśli mogą dowodzić, że posiadasz prawdę? Skąd biorą się te myśli? Pochodzą od ludzi i biorą się z zepsutego człowieczeństwa. Nie są to słowa Boga, a tym bardziej nie są prawdą, której posiadania Bóg wymaga od ludzi. Jeśli idee demokracji i wolności traktujesz jako prawdę, a w domu Bożym skupiasz się tylko na dążeniu do wolności i nie pozwalasz się powstrzymywać oraz postępujesz lekkomyślnie, wykonując swoje obowiązki, to czekają cię kłopoty. Czy z takimi myślami będziesz nastawiony na przyjmowanie prawdy? Czy będzie ci łatwo ją praktykować? Czy nadal będziesz w stanie prawdziwie podążać za Bogiem? Podążanie za Bogiem wymaga zrozumienia prawdy i tego, jak się podporządkować, oraz poddania się ograniczeniom narzucanym przez prawdę. Nie wolno ci działać samowolnie. Jeśli dążysz do wolności i demokracji, nie możesz wkroczyć w prawdorzeczywistość. Nie staniesz się wyznawcą Boga ani nie będziesz uważał się za naśladowcę Chrystusa. To przyniesie kłopoty i z takimi właśnie trudnościami się mierzycie. Ludzie mają pewne pojęcia i wyobrażenia, pewne tradycyjne dla kultury poglądy oraz idee promowane przez trendy społeczne. Są one tworzone przez pochodzenie i środowisko społeczne. Jeśli nie dostrzegacie istoty i powagi tych kwestii i stale traktujecie wypełnianie obowiązków, wiarę w Boga i posłannictwo dane wam przez Boga w kategoriach praw człowieka i wolności, to nigdy nie będziecie podążać odpowiednią drogą i nie wejdziecie na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Ludzie w Chinach kontynentalnych żyją obecnie za mroczną kurtyną autorytarnych rządów i nie mają żadnego poczucia wyższości. Od urodzenia przyzwyczajają się do znoszenia trudów i zachowywania się w sposób pracowity niczym woły, a tego rodzaju pochodzenie społeczne i środowisko kształtuje ich nawyki życiowe oraz zasady postępowania. Natomiast ludzie żyjący w demokratycznych i wolnych krajach nie mają takich poglądów. Nie chcą być ograniczani, postrzegają to jako opresję i pragną uwolnić się od wszelkich ograniczeń i reguł. Kiedy przychodzą do domu Bożego, chcą nawet uwolnić się od systemów administracyjnych, organizacji pracy i reguł kościoła. Nie chcą być ograniczani. Nie życzą sobie, by ktokolwiek ich przycinał i odrzucają wszelką krytykę. Nie zgadzają się pracować nieco ciężej ani znosić lekkiego zmęczenia. To zwiastuje kłopoty! To nie jest postawa, jaką powinien mieć chrześcijanin, ani postawa dobrego żołnierza Chrystusa. W Wieku Łaski zawsze mówiono o przyzwoitości świętych. Czy to nadal aktualne? Jak najbardziej! Jest to coś pozytywnego, co ma zastosowanie zawsze i wszędzie. Nie mówmy nawet na razie o obrazie, jaki powinna stanowić stworzona ludzkość według najbardziej podstawowego wymagania Boga wobec człowieka. Zastanów się tylko, czyż jako chrześcijanin nie powinieneś mieć przyzwoitości chrześcijanina? Jeśli jej nie masz, to nie jesteś godny, by być naśladowcą Boga, i Bóg cię nie uznaje. Jeśli chcesz podążać za Bogiem, niezależnie od tego, czy chcesz być istotą stworzoną, czy zwykłym człowiekiem, musisz żyć jak istota ludzka. Musisz pokazać swoje serce Bogu. Możesz powiedzieć: „Boże, oto jak planuję Cię naśladować. To jest moje postanowienie i mój cel. Czy jest on zgodny z Twoimi intencjami?”. A może nie powiesz tego Bogu wprost, ale potrafisz zaakceptować Bożą kontrolę i potajemnie powziąć swoje postanowienie, pozwalając Bogu obserwować, co zrobisz dalej. Bez względu na to, z jakiego kraju czy społeczeństwa się wywodzisz, teraz, gdy podążasz za Bogiem, nie należysz już do tego kraju ani do tego ludu. Jesteś naśladowcą Boga, wyznawcą Boga, członkiem domu Bożego. Musisz zawsze i pod każdym względem uważać się za osobę należącą do domu Bożego, za naśladowcę Boga. Powinieneś starać się być dobrym żołnierzem Chrystusa, oceniając się według standardów właściwych dla świętych. Jeśli ciągle mówisz: „Jestem Koreańczykiem”, „Jestem Tajwańczykiem”, „Jestem Amerykaninem”, „Każdy ma swój styl życia”, to czy jesteś naśladowcą Boga? Twój punkt widzenia jest błędny i ewidentnie charakterystyczny dla niewierzących. Tak myślą niedowiarkowie! Jeśli jesteś niedowiarkiem, to co robisz, włócząc się po domu Bożym? Czy próbujesz udawać chrześcijanina? Nie będzie tu żadnego udawania. Próba wtopienia się w tłum jest absolutnie daremna. Jeśli jesteś chrześcijaninem, musisz zaakceptować prawdę i dobrze wykonywać swoje obowiązki. To właśnie oznacza podążanie za Bogiem. Jeśli nie potrafisz należycie pełnić swoich obowiązków, nie ma znaczenia, z jakiego kraju pochodzisz; Bóg cię nie uzna. Niezależnie od narodowości ci, którzy wierzą w Boga, muszą dobrze wypełniać swoje obowiązki i akceptować prawdę. To właśnie oznacza podążanie za Bogiem. Jeśli twierdzisz, że wierzysz w Boga, ale nie akceptujesz prawdy ani nie wypełniasz swoich obowiązków, to jesteś niedowiarkiem, czyli jesteś jak niewierzący. Nie jesteś ani tym, ani tamtym. Dom Boży należy szybko oczyścić z takich ludzi, tego rodzaju osoby nie są w nim pożądane. Jeśli uważasz się za osobę należącą do królestwa, musisz przestrzegać standardów ludzi należących do królestwa. Jeśli mówisz: „Jacy ludzie królestwa? Jestem obywatelem demokratycznego kraju. Mam godność i prawa człowieka. Musisz stawiać mi wymagania zgodne ze standardami demokratycznego kraju. W przeciwnym razie nie będzie żadnej dyskusji!”. Przykro mi, ale to jest królestwo Boże, a nie królestwo szatana. Bóg chce mieć swój wybrany lud, lud królestwa. Rozumiesz? (Tak, rozumiem). Jeśli wierzysz w Boga i podążasz za Nim, musisz słuchać Jego słów. Jeśli mówisz: „Mogę podążać za Bogiem, ale potrzebuję wolności wyboru. Lubię słuchać tego, co mówią ludzie, tego, co mi się podoba i podążać za tymi, których lubię. Nie wtrącaj się w moje sprawy. Priorytetem jest dla mnie posłuszeństwo prawom i przepisom mojego kraju; to jest najważniejsze. Nie mogę stawiać na pierwszym miejscu podporządkowania się słowom Boga, prawdzie. Mój kraj i moja narodowość są dla mnie najistotniejsze, a prawda jest na drugim lub trzecim miejscu. Mogę ją przyjąć lub odrzucić” – to jaki jest stosunek Boga do takiej osoby? Cóż, przykro mi, ale powinieneś opuścić dom Boży! Dom Boży nie potrzebuje kogoś takiego jak ty. Nie podążasz za Bogiem; nie należysz do królestwa niebieskiego. Jesteś obywatelem świata, a Bóg nie przemawia do ludzi takich jak ty ani ich nie zbawia. Takie osoby nie mogą wykonywać swoich obowiązków jako istoty stworzone. Powinieneś czym prędzej odejść, im szybciej, tym lepiej!

Niektórzy czczą ludzi sławnych i wybitnych. Stale mają wątpliwości, czy słowa Boga naprawdę mogą zbawić ludzi, i zawsze wierzą, że tylko słowa sławnych i wybitnych osób są ważne i zdradzają charyzmę. Ciągle myślą sobie: „Spójrz, jakim imponującym człowiekiem jest głowa naszego państwa! Spójrz na przepych, widowiskowość, wspaniałość naszych zgromadzeń narodowych! Czy dom boży może się z tym w ogóle równać?”. To, że możesz coś takiego powiedzieć, dowodzi, że jesteś niewierzący. Nie potrafisz wyraźnie dostrzec zła polityki, mrocznego oblicza narodu czy zepsucia ludzkości. Nie widzisz, że w domu Bożym panuje prawda, i nie dostrzegasz ani nie rozumiesz tego, co pokazują oparte na doświadczeniu świadectwa wybranego ludu Bożego. Dom Boży posiada prawdę i tak wiele świadectw, a wszyscy wybrańcy Boga doznają przebudzenia i przemiany, wszyscy zaczynają doświadczać dzieła Bożego i wkraczają w prawdorzeczywistość. Czy wyobrażasz sobie to, co wkrótce się ziści: lud Boży, który poddaje się Bogu i oddaje Mu cześć? To wykracza poza twoją wyobraźnię. Wszystko, co ma dom Boży, jest sto, tysiąc razy lepsze niż świat wokoło, a w przyszłości wszystko, co ma dom Boży, może tylko stawać się jeszcze lepsze, bardziej uporządkowane i doskonalsze. Wszystko dzieje się stopniowo i właśnie to osiągnie słowo Boże. Wszyscy wybrańcy Boga zostali wyselekcjonowani i predestynowani przez Niego, więc z pewnością są o wiele lepsi niż ludzie ze świata. Jeśli ktoś nie widzi tych faktów, to czyż nie jest ślepy? Niektórzy ludzie niezmiennie uważają, że świat jest wspaniały i w głębi duszy czczą sławnych i wybitnych ludzi tego świata. Czyż nie czczą diabłów i szatanów? Czy ci sławni, wybitni ludzie wierzą w Boga? Czy podporządkowują się Bogu? Czy mają bogobojne serca? Czy akceptują prawdę? Wszyscy oni są złymi demonami, które sprzeciwiają się Bogu – czy naprawdę tego nie widzisz? Dlaczego wierzysz w Boga, skoro czcisz sławnych i wybitnych ludzi ze świata? Jak naprawdę postrzegasz wszystkie słowa, które wypowiada Bóg? Jak postrzegasz suwerenność Boga nad wszystkim? Niektórzy nie tylko nie mają bojaźni Bożej – nie mają dla Boga nawet najmniejszego szacunku. Czy nie są oni niedowiarkami? Czy tacy ludzie nie powinni zostać natychmiast wyproszeni? (Powinni). A jeśli nie odejdą, co należy zrobić? Jak najszybciej ich wypędzić, usunąć. Niedowiarkowie są jak wstrętne muchy, zbyt obrzydliwi, by na nich patrzeć. W domu Boga panuje prawda i Jego słowa, a czyny podejmowane są zgodnie z zasadami prawdy. Tacy ludzie powinni zostać usunięci. W słowach deklarują, że wierzą w Boga, ale w sercu patrzą z góry na dom Boży i gardzą Bogiem. Czy chcecie, aby tacy niedowiarkowie byli wśród was? (Nie). Dlatego należy ich natychmiast usunąć. Bez względu na to, jak bardzo są wykształceni lub zdolni, muszą zostać wydaleni. Niektórzy pytają: „Czy to nie jest niemiłosierne?”. Nie, to działanie zgodnie z zasadami. Co mam na myśli? To, że bez względu na to, jak dojrzała jest twoja postawa, jak żelazna jest twoja determinacja dążenia do prawdy lub czy masz wiarę w Boga, jedna rzecz jest pewna: Chrystus jest prawdą, drogą i życiem. To jest na zawsze niezmienne. To powinno być twoją opoką, najbardziej solidnym fundamentem twojej wiary w Boga. Powinieneś być tego pewien i nie mieć co do tego wątpliwości w swoim sercu. Jeśli wątpisz nawet w to, to nie nadajesz się do pozostania w domu Bożym. Niektórzy ludzie mówią: „Nasz naród jest wielki, a rasa szlachetna; nasze zwyczaje i nasza kultura są nieporównywalnie najszlachetniejsze. Nie musimy akceptować prawdy”. Czyż nie jest to głos niedowiarków? Jest to głos niedowiarków i tacy ludzie muszą zostać usunięci. Niektórzy ludzie często przejawiają zepsute usposobienie, a czasami ich usposobienie jest rozwiązłe i niepohamowane, ale ich wiara w Boga jest prawdziwa i mogą zaakceptować prawdę. Jeśli przejdą pewną dozę przycinania, są w stanie okazać skruchę. Takim osobom należy dać szansę. Ludzie są nieco nierozsądni, nie widzą rzeczy jasno, są wprowadzani w błąd lub w głupim momencie mogą powiedzieć coś bez ładu i składu albo zachować się niemądrze, ponieważ nie rozumieją prawdy. Jest to spowodowane zepsutym usposobieniem; głupotą, ignorancją i brakiem zrozumienia prawdy. Tacy ludzie nie są jednak podobni do niedowiarków. Tutaj potrzebne jest omawianie prawdy, aby rozwiązać te problemy. Niektóre osoby, które wierzą w Boga od kilku lat, w ogóle nie akceptują prawdy i nie zmieniły się ani trochę. Są niedowiarkami. Nie są ludźmi domu Bożego i Bóg ich nie uznaje. Co chcę przez to powiedzieć? Mówię wam to, abyście pilnie dążyli do prawdy. Nie ograniczajcie się jedynie do podejmowania wysiłku. Bóg zbawia ludzi poprzez swoje słowa, poprzez prawdę. Najbardziej bezpośrednim sposobem na to jest umożliwienie wam zrozumienia prawdy i rozwiązania praktycznych problemów podczas wypełniania waszych obowiązków. Dzięki temu możecie wprowadzać prawdę w życie i podporządkować się Bogu. Bóg będzie zadowolony, a Jego serce pocieszone. Czego Bóg najbardziej nie lubi widzieć? Bóg wypowiedział wiele słów, wyraził mnóstwo prawd i wylał za was wiele swojej krwi serdecznej. Ostatecznie zyskuje On grupę ludzi, którzy jedynie podejmują wysiłek, i zostaje tylko grupa ludzi, którzy wykonują pracę. Nie rozumieją oni prawdy, nie rozumieją Bożych intencji, a jedynie podejmują wysiłek. Może i pozostają, ale nie są zgodni z Bożymi intencjami. Nie można ich uznać za prawdziwe istoty stworzone. To jest to, na co Bóg najbardziej nie chce patrzeć, i nie jest to zgodne z pierwotną intencją przyświecającą Bożemu planowi zarządzania nastawionemu na zbawienie ludzkości.

Musicie całym sercem przyjąć prawdę i nie podążać za trendami świata ani nie żyć zgodnie z filozofią szatana. Podążanie za Bogiem wymaga wypełniania obowiązków, a należyte wykonywanie obowiązków wymaga przyjęcia prawdy. Ma to kluczowe znaczenie. Wielu ludzi w swojej wierze w Boga lekceważy prawdę. Nie wprowadzają prawdy w życie nawet po wielu latach wiary i wykazują całkowity brak zainteresowania tą kwestią. Tacy ludzie są niedowiarkami i prędzej czy później zostaną wyeliminowani. Niektórzy ludzie żyją wyłącznie dla ciała, dla osobistych korzyści i wkładają największy wysiłek w relacje międzyludzkie, porzucając swoje obowiązki, nie traktując ich poważnie i dążąc do cielesnych przyjemności. Czyż nie jest to niezwykle samolubne i nikczemne? Takie osoby nie kochają prawdy, a jedynie osobisty zysk i próżność. Złoszczą się i emocjonują z powodu błahych korzyści, poświęcając swoją uczciwość i ludzką godność. Czyż nie są ignorantami i głupcami? Ci, którzy rzeczywiście kochają prawdę, niezależnie od zaistniałych okoliczności powinni najpierw szukać prawdy w obecności Boga. Powinni unikać wdawania się w spory lub słowne potyczki. To niedojrzałe zachowanie, pozbawione wnikliwości. Kiedy wielu ludzi gromadzi się razem, pojawiają się rozmaite problemy, ponieważ ludzie są różni, a spory o rację nigdy się nie kończą. Taka właśnie jest zepsuta ludzkość. Wśród niewierzących sytuacja jest jeszcze poważniejsza. Każdy dzień jest pełen wrogości i napięć. Tak zdradziecki jest świat. W domu Bożym, ponieważ wszyscy wierzą w Boga, jest mniej złych osób i mniej sytuacji, w których ludzie są wykorzystywani. Sporów i kłótni jest niewiele. Jeśli nie rozumiecie prawdy i nieustannie rozmyślacie nad tymi sprawami, wasze serce będzie zajęte nimi i omotane przez nie, a wy nie zdołacie stanąć przed Bogiem. Musicie wyjść z takiego stanu, gdyż takie zachowanie świadczy o niedojrzałości. Osoby niedojrzałe często koncentrują się na sprawach cielesnych, własnych preferencjach i zaspokajaniu samolubnych pragnień. W rezultacie zaniedbują to, co słuszne, czyli wykonywanie swoich obowiązków. Tacy ludzie są niezdolni do właściwego zarządzania sprawami i często popełniają błędy, wykazując się dziecięcą niedojrzałością. Wy musicie dążyć do dojrzałości w życiu. Co rozumiem przez dojrzałość? Mam na myśli rozumienie prawdy, posiadanie postawy dorosłego człowieka oraz zdolność do spełniania Bożych wymagań i wykonywania powierzonych przez Niego zadań. Mam na myśli zdolność do wzięcia na swoje barki obowiązków istoty ludzkiej, a także obowiązków w ogóle; bycie zdolnym do ich wykonywania tak samo dobrze jak inni i osiągania tego co inni; naśladowanie tych, którzy są posłuszni Bogu i dążą do prawdy; robienie tego, co ludzie powinni robić i wykonywanie obowiązków, które ludzie powinni wykonywać; odkrywanie i poszukiwanie ścieżki dążenia do prawdy. To jest proces rozwoju życiowego człowieka. Musicie szukać odpowiedzi i mieć świadomość, jak dowiadywać się więcej na przykład o postępowaniu zwykłych ludzi oraz takich, którzy z dbałością wykonują stosowne obowiązki, a także jak to robią, jakie mają podejście i jakimi zasadami kierują się tego rodzaju ludzie w działaniu. Dorośli muszą właściwie podchodzić do swoich obowiązków. Bez względu na to, co się dzieje, choćby się waliło i paliło, muszą je wypełnić i nie dopuścić do opóźnień w realizacji swoich zadań. Dzieci natomiast są bardzo ciekawe tego, co znajduje się wokoło. Mają ochotę wyjść, zobaczyć, co się dzieje. Każde zdarzenie może wpłynąć na takich ludzi i odciągnąć ich od robienia tego, co powinni. Czyż nie jest to zaniedbywanie swoich obowiązków? Najmniejszy problem może takim osobom przeszkodzić. Czyjaś drobna uwaga może je zmartwić, a jakiś żart doprowadzić do nieporozumień i wybuchów emocji, przez co zniechęcą się na dwa lub trzy dni, opóźniając tym samym wykonanie swoich obowiązków. Mogą nawet rozważać odejście, a przywódcy i pracownicy muszą nieustannie ich przekonywać i namawiać, omawiać z nimi prawdy oraz podawać argumenty za i przeciw. Czyż nie jest to oznaką słabej postawy i niedojrzałości? Wydaje się, że ludzie nigdy nie dorastają, ciągle zachowują się jak dzieci – są naiwni i śmieszni. Są pogardzani, nie mają żadnej godności czy uczciwości, a Bóg nie jest z nich zadowolony.

Musicie skupić się na prawdzie – tylko wtedy będziecie mogli wejść w życie, a dopiero po wejściu w życie będziecie w stanie zaopatrywać innych i ich prowadzić. Jeśli okaże się, że działania innych przeciwstawiają się prawdzie, musimy z miłością pomóc im dążyć do prawdy. Jeżeli inni są w stanie praktykować prawdę, a ich działanie oparte jest na zasadach, powinniśmy próbować się od nich uczyć i ich naśladować. Na tym polega wzajemna miłość. Tego rodzaju atmosfera musi panować w kościele – wszyscy skupiają się na prawdzie i starają się ją osiągnąć. Nie ma znaczenia, w jakim wieku są ludzie, ani to, czy są doświadczonymi wierzącymi, czy nie. Nie ma też znaczenia, czy mają duży czy mały potencjał. Te rzeczy są nieistotne. Wobec prawdy wszyscy są równi. Trzeba patrzeć na to, kto mówi poprawnie i zgodnie z prawdą, kto myśli o interesach domu Bożego, kto niesie największy ciężar w dziele domu Bożego, kto wyraźniej rozumie prawdę, kto podziela poczucie sprawiedliwości i kto jest gotów zapłacić cenę. Takich ludzi powinni wspierać i oklaskiwać ich bracia i siostry. Ta atmosfera prawości, która pochodzi z dążenia do prawdy, musi panować w kościele; w ten sposób będziesz miał dzieło Ducha Świętego, a Bóg obdarzy Cię błogosławieństwami i wskazówkami. Jeśli na atmosferę panującą w kościele składa się opowiadanie historyjek, robienie burzy w szklance wody, chowanie urazy, wzajemna zazdrość i kłótnie, to Duch Święty z pewnością nie będzie w was działał. Toczenie ze sobą walk, potajemne podkopywanie się nawzajem, zwodzenie, oszukiwanie i intrygowanie – to atmosfera zła! Jeśli taka atmosfera panuje w kościele, to Duch Święty z pewnością nie wykona swojego dzieła. W Biblii Pan Jezus powiedział tak: „Jeśli dwaj z was na ziemi będą zgodnie prosić o cokolwiek, otrzymają to od mego Ojca, który jest w niebie. Gdzie bowiem dwaj albo trzej są zgromadzeni w moje imię, tam jestem pośród nich” (Mt 18:19-20). To jest słowo Boże, to jest prawda. Kiedy Bóg przemówi, tak się dzieje. Jeśli sprzeciwiasz się Bożym intencjom i nie podążasz za Jego słowami, Bóg oddali się od ciebie. Jeśli nie czytasz słowa Bożego, nie przyjmujesz demaskowania, osądu ani nie jesteś przycinany poprzez słowa Boże, jeśli odrzucasz pomoc braci i sióstr, nieustannie skupiasz się na wadach i problemach innych, myśląc, że sam nie jesteś taki zły, uważasz się za lepszego od wszystkich innych, to masz kłopoty. Po pierwsze, Duch Święty nie będzie w tobie działał i ominą cię Boże błogosławieństwa. Po drugie, twoi bracia i twoje siostry również oddalą się od ciebie, a tobie trudno będzie korzystać z ich wsparcia, jeśli nie będzie wokół ciebie nikogo do pomocy. Bez dzieła i błogosławieństw Boga, bez korzyści płynących z pomocy braci i sióstr znajdziesz się w trudnej sytuacji, niezdolny do czynienia postępów. Czy można skutecznie wykonywać pracę kościoła, polegając wyłącznie na ludzkich darach i umiejętnościach? Wszystko pójdzie na marne, będzie to wysiłek podjęty na próżno. Czyż dojście do takiego punktu nie jest niebezpieczne? Jak potwornego bólu doświadczysz w swoim sercu? W każdym razie musisz kroczyć właściwą ścieżką, ścieżką dążenia do prawdy, aby otrzymać Boże błogosławieństwa i pomoc swoich braci i sióstr. Podążanie własną ścieżką prowadzi do ślepego zaułka, a ci, którzy nie dążą do prawdy, zostaną ostatecznie wyeliminowani. Zaczniecie to rozumieć, gdy stopniowo będziecie tego doświadczać. We wszystkim, co robicie, musicie szukać prawdozasad, dopóki nie staniecie się jednym sercem i jednym umysłem, dopiero wtedy będziecie mogli harmonijnie współpracować tak jak skręcone razem włókna liny. Kiedy panuje harmonijna współpraca, wtedy można dobrze wykonywać swoje obowiązki i zadowalać Boga.
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Zasady praktyki w podporządkowaniu się Bogu

Dziś wszyscy zazdroszczą Hiobowi, ponieważ miał on prawdziwą wiarę. Czy jednak wcześniej szczegółowo omawialiście jego doświadczenia oraz to, co sprawiło, że był zdolny prawdziwie nieść świadectwo? Jak na co dzień wyglądało jego życie? W jaki sposób w swym życiu obcował z Bogiem? Jak w każdym jego czynie dostrzec, że poszukiwał prawdy, że podporządkował się Bogu i przyjął Boże ustalenia i rozporządzenia? Czyż nie dotyka to szczegółowych kwestii? (Dotyka). Chodzi tu o szczegóły dotyczące dążenia do prawdy, a na ten temat ludzie dziś nic nie wiedzą. Znają tylko słynne powiedzenie Hioba: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Wszyscy potrafią wyrecytować to zdanie, lecz nie w pełni rozumieją, jak to się stało, że Hiob był w stanie to powiedzieć. Wypowiedzenie owego słynnego zdania nie przyszło Hiobowi łatwo – stało się to dopiero po całym życiu doświadczeń. Przez całe swoje życie Hiob w wielu sprawach widział ustalenia i rozporządzenia poczynione Bożą ręką oraz uczynki Boga, rozumiał też, że to od Boga otrzymał wszystkie swoje bogactwa. Pewnego dnia wszystkie te rzeczy zniknęły, a on wiedział, że to Bóg mu je odebrał. Hiob doszedł do wniosku, że niezależnie od tego, co Bóg czyni, Jego imię winno być błogosławione. Jak to się stało, że wysnuł taki wniosek? Czyż nie wymaga to pewnego procesu? Odnosi się to do ścieżki, jaką obierają dziś ludzie dążący do prawdy – oto jak uzyskać taki rezultat i osiągnąć korzyści. By je osiągnąć, nie wystarczy kilka dni czy nawet lat; one dotykają każdego aspektu i każdego szczegółu ludzkiego życia.

Wiara Hioba nie była jedynie nominalna – był on archetypem człowieka, który szczerze wierzy w Boga. Modlił się do Niego we wszystkich sprawach. Czuł głęboki niepokój z powodu hulanek swoich dzieci, zwracał się do Boga w modlitwie i Jemu je powierzał. Z pewnością często też modlił się o to, jak hodować swoje zwierzęta. Wszystko oddawał w ręce Boga. Gdyby był jak niewierzący, zawsze mając własne plany, jeśli chodzi o hodowlę zwierząt, polegając jedynie na własnym umyśle i na wyobrażeniach oraz wytężając umysł, by osiągnąć zamierzone cele, to czy nawet poniósłszy wiele klęsk i porażek, byłby w stanie dostrzec Bożą rękę, władzę suwerenną i zarządzenia? (Nie). Gdyby nie modlił się często do Boga i nie powierzył wszystkiego Bogu, nie dostąpiłby Bożych błogosławieństw; pozostawałby zniechęcony i słaby jak przeciętny wierzący, mógłby rozwinąć w sobie wewnętrzny opór, a być może nawet zwątpić w Boga, mówiąc: „Wierzę w Boga od kilku lat i nie widziałem żadnego z Jego błogosławieństw! Bóg nie dał mi tego, o co Go prosiłem! Błagam Go i składam Mu ofiary każdego dnia. Jeżeli Bóg rzeczywiście istnieje, to udzielane przez Niego błogosławieństwa powinny być wspanialsze niż wszystko, o co mógłbym prosić czy co mógłbym sobie wyobrazić. Jak to możliwe, że to się nie stało? Trudno stwierdzić, czy Bóg faktycznie istnieje”. Podważałby istnienie Boga, a to jest negatywny efekt. Po pierwsze nie byłby wówczas w stanie dostrzec rąk Boga ani Jego suwerennej władzy i zarządzeń. Po drugie skarżyłby się na Boga, nabrałby błędnych przekonań na Jego temat, byłby wobec Niego niechętny i zbuntowany. Czyż ludzie wierzący w Boga, którzy pójdą własną drogą, stale dążąc do uzyskania błogosławieństw, ostatecznie będą potrafili powtórzyć za Hiobem: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe”? Czy zrodzi się w nich tego rodzaju wiedza wynikająca z doświadczenia? (Nie). Na pewno nie. Dlaczego? W czym tkwi tu problem? (Oni nie wierzą w Bożą władzę suwerenną ani nie szukają Bożych pragnień, a zamiast tego stosują ludzkie metody, aby realizować własne plany i cele). Dlaczego chcąc osiągnąć swoje cele, ludzie wytężają umysły i sięgają po ludzkie metody, zamiast polegać na Bogu? Czy układając plany, poszukują Bożych pragnień? Czy przyjmują postawę podporządkowania i mówią: „Nie wiem, co Bóg zamierza robić. Najpierw zaplanuję wszystko w ten sposób, ale nie wiem, czy cel, który sobie stawiam, da się osiągnąć; po prostu tak to planuję. Jeżeli mój cel da się osiągnąć, to będzie to Boże błogosławieństwo. Jeżeli to się nie uda, to będzie to wina mojego zaślepienia – mój plan nie jest zgodny z intencjami Boga”? Czy ludzie przyjmują taką postawę? (Nie). Skąd zatem biorą się te działania? Są to pojęcia i wyobrażenia ludzi oraz ich pragnienia i nierozsądne żądania wobec Boga, które wynikają ze skażonych skłonności. To jest jeden aspekt. A czy tacy ludzie mają serca poddane Bogu? (Nie). W jaki sposób można dostrzec, że ich serca nie są poddane Bogu? (Kiedy już stworzą plan, muszą go bezwzględnie zrealizować.) Co to za usposobienie? To arogancja i bunt. Tacy ludzie są przekonani, że Bóg im błogosławi, lecz pod wpływem własnych pragnień i planów odsuwają Boga na bok – to aroganckie usposobienie. Czy odsuwając Boga na bok, podporządkowują się? Nie. W ich sercach nie ma Boga. W ogóle nie zastanawiają się nad tym, w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę i wszystko ustala, a jeszcze mniej interesuje ich to, jak On pragnie postępować. Nie rozważają tych kwestii. Co można z tego wywnioskować? Oni w ogóle nie poszukują i nie wykazują żadnego podporządkowania się i wcale nie mają bogobojnych serc. Najpierw układają własne plany, a potem zgodnie z nimi działają i ciężko pracują, polegając na ludzkich metodach, pojęciach i wyobrażeniach, zupełnie nie myśląc o intencjach Boga. Jeżeli chodzi o hodowlę zwierząt gospodarskich, to ludzie powinni wiedzieć przynajmniej tyle: „rób, co możesz, a resztę zostaw Niebu” – to zaś oznacza następującą postawę: „wypełnię swoje obowiązki: nakarmię porządnie zwierzęta, nie pozwolę, by zabrakło im pożywienia, by zmarzły, chodziły głodne czy chorowały. Liczebność ich przyszłorocznego potomstwa jest jednak w rękach Boga; ja nic o tym nie wiem, niczego nie wymagam i nie planuję. Wszystkie tego rodzaju sprawy zależą od Boga”. Jeżeli człowiek w swoim postępowaniu nadal uparcie polega na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach, to czy przyjmuje postawę podporządkowania wobec Boga? (Nie). Który z tych dwóch sposobów postępowania bierze się z ludzkiej woli, a który jest wyrazem podporządkowania się Bogu? (Pierwszy z nich jest wynikiem ludzkiej woli i jest sposobem postępowania niedowiarków, drugi zaś jest właściwy ludziom szczerze wierzącym w Boga i poszukującym prawdy). Jedni i drudzy wierzą w Boga i czynią to samo, lecz motyw, pochodzenie oraz cel i zasady ich poczynań różnią się od siebie. W ten sposób można dostrzec, którą ścieżką ludzie podążają. Czyż nie widać różnicy? Istota niedowiarków jest istotą niewierzących. Jakie jest źródło i jaki cel ich działań? Wszystkie one służą ich własnym interesom: tacy ludzie myślą głównie o zysku i dlatego w swoich działaniach zdają się wyłącznie na własną wolę. Dlaczego tak twierdzę? Po wnikliwej refleksji układają oni w pełni własne plany. Nie działają impulsywnie ani na oślep, lecz mają swoje zamiary i cele. Nie biorą pod uwagę intencji Boga; w swoim postępowaniu kierują się wyłącznie własną determinacją. Nikt nie układa za nich planów ani nie zmusza ich do takiego postępowania. Oni sami są zdeterminowani, by działać zgodnie ze swoim planem i dlatego polegają na własnej woli. Następnie, realizując ów plan, wytężają umysły i podejmują działania bez względu na koszty, chcą bowiem zaspokoić swoje pragnienia i osiągnąć zamierzone cele. W działaniu przyświeca im też takie niejasne przekonanie: „Wierzę w Boga, a zatem On z pewnością mi pobłogosławi”. Czyż to nie haniebne? Dlaczego Bóg miałby ci błogosławić? Skąd wiesz, że to uczyni? Bóg miałby do czegoś doprowadzić, bo ty tak zdecydowałeś? Czyż to nie jest nierozumne? Czy wiara w to, że Bóg z pewnością ci pobłogosławi, jest równoznaczna z podporządkowaniem się Bożej władzy i Bożym zarządzeniom? (Nie). A jednak wielu ludziom się to myli. Mówią oni: „Wierzę, że Bóg mi pobłogosławi, że będzie chronił wszystko, co posiadam, i spełni moje pragnienia!”. Sądzą, że przyjmują w ten sposób postawę podporządkowania wobec Boga. Czyż nie jest to błąd? To nie tylko błąd, lecz także bunt i bluźnierstwo przeciwko Bogu. Wiara w to, że Bóg ci pobłogosławi, nie oznacza, że podporządkowujesz się Bożej władzy i Bożym zarządzeniom – to dwie zupełnie różne sprawy. Takie słowa świadczą o tym, iż jesteś całkowicie kontrolowany przez swoją arogancką naturę, nie są też zgodne z prawdozasadami.

Jaka jest istota buntowniczego postępowania względem Boga, które właśnie omówiłem? Przeanalizuj tę sprawę od podstaw. Czy jest w tym jakiekolwiek praktykowanie prawdy? Jakiekolwiek podporządkowanie? Czy w sercach takich ludzi jest miejsce dla Boga? Czy ich serca są bogobojne? (Nie). Wszyscy odpowiadacie „nie”, a zatem jak konkretnie to się przejawia? Musisz odnieść to do siebie i umieć to szczegółowo przeanalizować. Jeśli potrafisz przeprowadzić taką analizę, to uda ci się ocenić stan, w jakim się znajdujesz, oraz osądzić, czy wszystko to, co praktykujesz, jest zgodne z zasadami i czy w istocie praktykujesz prawdę. Przede wszystkim: czy jeśli ludzie zaczynają od snucia swoich planów, nie poszukując prawdy, to jest w tym jakiekolwiek podporządkowanie? (Nie). Skoro nie ma tu żadnego podporządkowania, to jak powinno się praktykować, by je okazać? (Zacznij od poszukiwania pragnień Boga). W wielu sprawach Bóg nie ukazuje ci wyraźnie swoich pragnień, skąd więc masz mieć pewność, że praktykujesz prawdę? (By zyskać pewność, musimy zdać się na modlitwę do Niego). Co masz zrobić, jeśli po kilkukrotnej modlitwie nadal nie pojmujesz Bożych pragnień? Nie działaj na oślep. Najpierw sprawdź, czy takie postępowanie jest konieczne, czy twoje czyny stanowią część Bożych zarządzeń, czy zostały spełnione warunki umożliwiające takie działanie i czy jesteś w stanie wykonać swój plan. Jeżeli nie jesteś w stanie go zrealizować, a jednak wciąż się go trzymasz, czyż nie oznacza to, że postępujesz nierozsądnie? Decydujące znaczenie ma to, czy twoje plany i pomysły w ogóle są realistyczne. W głębi serca myślisz: „Zacznę od zrealizowania tego planu, a jeżeli Bóg mi pobłogosławi, to być może osiągnę jeszcze więcej!”. Masz mentalność człowieka, któremu sprzyja szczęście, a ponadto polegasz na własnej woli i kurczowo trzymasz się swoich racji, posiadasz wielkie ambicje i pragnienia, a przy tym jesteś arogancki i barbarzyński. Ludzkie plany i postanowienia zawsze mają pewne odchylenia i nie są czymś, co ludzie powinni praktykować. Czyż ludzie, którzy nie pojmują ani prawdy, ani intencji Boga, są w stanie snuć dobre plany i podejmować słuszne decyzje? Czy one w ogóle mogą być zgodne z Bożymi intencjami? Nie ma co do tego pewności, gdyż jest wiele kwestii, których ludzie nie są w stanie pojąć i o których nie mogą decydować; wszystkie ich plany i postanowienia są jedynie ludzkimi wyobrażeniami, domysłami i osądami. Ci, którzy nie pojmują prawdy, nie potrafią dostrzec, że wszystkie rzeczy są w rękach Boga, że to On wszystkim rozporządza i wszystko aranżuje. Musisz dostrzegać, co czyni Boża ręka, jakie są intencje Boga i jakiego dzieła obecnie dokonuje On w ludziach. Jeżeli twoje plany i decyzje są sprzeczne z dziełem, którego Bóg chce dokonać, lub przeciwstawiają się Jego pragnieniom, to co z tego wyniknie? Twoje plany z pewnością się nie powiodą. To każe ci jasno zrozumieć, że ludzie nie powinni planować, planowanie bowiem samo w sobie jest błędem. Jak zatem ludzie mają prawidłowo praktykować? Powinni nauczyć się przyjmować rzeczy takimi, jakie są, nie działać na ślepo ani nie snuć planów wokół rzeczy, których nie rozumieją. Jest wiele spraw, których nie jesteś w stanie pojąć, i nie wiesz nawet, jakie problemy możesz po drodze napotkać. Czyż ludzie uwzględniają takie nieprzewidziane sytuacje w swoich planach? Z pewnością tego nie czynią, a więc wszystkie ich plany pozostają jedynie w sferze ludzkich wyobrażeń, są puste i niepraktyczne. Co mają zatem czynić? Po pierwsze, ich serca muszą być poddane Bogu, oni zaś nie powinni snuć żadnych własnych planów; po drugie, muszą również wypełniać swoje obowiązki i powinności, nie traktując ich pobieżnie. To, czy uda ci się zrealizować swoje plany i postanowienia, leży w rękach Boga. Czasem, choć niewiele rzeczy planujesz, Bóg dużo ci daje, innym razem snujesz wielkie plany, a dostajesz bardzo mało. Doświadczywszy wielu takich sytuacji, zdasz sobie sprawę, że nic nie zmienia się w wyniku woli czy planów człowieka. Wszystko zależy od tego, co Bóg zaaranżował i suwerennie zarządził – wszystkie rzeczy leżą w Jego rękach. Stale gromadząc w ten sposób doświadczenia, ludzie wreszcie przekonują się, że Bóg w istocie panuje nad wszystkim. Gdy potwierdzisz ów fakt w swoim sercu, uzyskasz prawdę, gdyż tę zdobywa się przez doświadczenie. Niekiedy twoje plany są całkiem dobre, lecz w każdej chwili może wydarzyć się coś nieoczekiwanego. Nie jesteś w stanie wyobrazić sobie mnogości możliwych sytuacji pod każdym względem wykraczających poza twoje wyobrażenia i plany. Wiele czynników sprawia, że czujesz się nieprzygotowany i nie zdajesz sobie sprawy z błędów zawartych w swoich planach, nie masz pojęcia, czy one się powiodą, czy też nie, i nie wiesz, do czego ludzie są, a do czego nie są zdolni. Podświadomie odczuwasz, iż jest wiele rzeczy, których ludzie nie są w stanie przewidzieć, takich, które wykraczają poza ich plany i wyobrażenia. Do jakich wniosków dochodzisz w takich chwilach? (Zdaję sobie sprawę, że Bóg nad wszystkim panuje). W owym Bożym panowaniu tkwi pewien szczegół: otóż jeśli Bóg czegoś ci nie daje, to bez względu na to, jak bardzo o to zabiegasz, trudzisz się i walczysz – na nic się to nie zda. Gdy zaś Bóg ci błogosławi, wszystko przebiega gładko, bez zakłóceń i nikt nie jest w stanie ci przeszkodzić. Dociera do ciebie wówczas, że w owej sprawie to Bóg ma ostatnie słowo; On wyraźnie widzi wszystkie twoje plany i kwestie te są całkowicie w Jego rękach. Dzięki owemu doświadczeniu twoje serce podświadomie zacznie właściwie rozumieć Bożą władzę i zyska większą wiedzę na jej temat. O jakim zrozumieniu i wiedzy mówię? To, co otrzymujesz, daje ci Bóg. A jeśli zechce ci to odebrać, to nie będzie miało znaczenia, jak bardzo Mu się podporządkowujesz czy jak dobrze Go znasz – On i tak to uczyni. Wszystko jest w Jego rękach, On wszystko ustanowił i wszystko zaaranżował. Nie powinieneś mieć możliwości wyboru. Czy w takiej sytuacji twoje plany, kalkulacje i indywidualne cele nadal będą zajmowały najważniejsze miejsce w twoim sercu? Nie. Owe człowiecze plany i rachuby w twojej podświadomości utracą znaczenie, aż w końcu z nich zrezygnujesz. Czym zostaną zastąpione? Doświadczenie Bożej władzy jest dla ciebie równoznaczne z jej ujrzeniem. Choć Bóg nie wyjaśnia, dlaczego odebrał ci owe rzeczy, ty i tak podświadomie to pojmiesz. Kiedy Bóg w jakiś sposób ci błogosławi, zsyłając liczne bogactwa, nie wyjaśnia, dlaczego to czyni, a jednak ty w głębi serca masz przeczucie i świadomość, że to jest błogosławieństwo od Boga, nie zaś coś, co człowiek sam może sobie zapewnić. Pewnego dnia niektóre rzeczy zostaną odebrane, a ty w głębi serca będziesz wiedzieć, że stało się to za sprawą Boga. Czy kiedy w pełni sobie to wszystko uświadomisz, nie poczujesz, że Bóg prowadzi cię na każdym kroku, każdego dnia i każdego roku twego życia? Podczas gdy On będzie cię prowadził, podświadomie poczujesz, że stanąłeś z Nim twarzą w twarz, że każdego dnia z Nim obcujesz, że każdego dnia zdobywasz nową wiedzę, że każdego roku zbierasz obfite plony. Podświadomie będziesz coraz głębiej doświadczać Bożej władzy i Bożych zarządzeń. Skoro przeszedłeś różne rzeczy na takim poziomie, to czyż Bóg nie jest obecny w twoim sercu? Gdy masz w sercu miejsce dla Boga, to masz bogobojne serce, a zatem czy jakiekolwiek inne sprawy, myśli lub teorie mogłyby cię sprowadzić na manowce, zmylić bądź sprawić, że opuścisz Boga? To niemożliwe. Tylko wtedy, gdy posiadasz prawdziwą wiedzę o Bogu, a prawda zakorzeniła się w twoim sercu, Bóg może w nim zamieszkać na zawsze. Jeżeli prawda nie zapuściła w twoim sercu korzeni, to czyż Bóg może zostać w nim na dłużej? Zdecydowanie nie, ponieważ twoje serce w każdej chwili może oddalić się od Boga i Go zdradzić. Czyż ludzie mogą dostąpić owej wiedzy o Bogu, jeżeli stale kierują się w życiu własnymi wyobrażeniami, pojęciami, planami, kalkulacjami i pragnieniami? (Nie). Dlatego jeśli chcesz podporządkować się Bogu tak, jak uczynił to Hiob, musisz podążać właściwą ścieżką doświadczenia i praktykowania. Jeżeli na twojej ścieżce praktykowania są odchylenia, to bez względu na to, jak wielka jest twoja wiara czy wola i jak wzniosłe możesz żywić ambicje – na nic się to nie zda. W wielu życiowych sytuacjach ludzkie metody praktykowania posiadają odchylenia. Na pozór ludzie sprawiają wrażenie, jakby byli w stanie wiele wycierpieć i zapłacić wysoką cenę, jakby posiadali ogromną determinację, a ich serca były pełne ognia, dlaczego więc po zgromadzeniu wielu doświadczeń ostatecznie nie uzyskują wiedzy pochodzącej z doświadczenia na temat Bożej władzy i Bożych zarządzeń? Ponieważ ich metody praktykowania posiadają odchylenia, a ich subiektywna świadomość, pojęcia, wyobrażenia i plany zawsze biorą górę. A gdy czynniki te wezmą górę, Bóg skrywa się przed ludźmi. Słowa Boga mówią: „Ukazuję się świętemu królestwu, a ukrywam siebie przed ziemią brudu”. Do czego odnosi się owa „ziemia brudu”? Do rozmaitych ludzkich pragnień, planów i ustaleń, a nawet do dobrych intencji oraz zamiarów, które ludzie uważają za słuszne. To wszystko przeszkadza Bogu w dokonywaniu w tobie dzieła i jest jak wyrosła przed tobą ściana, która całkowicie cię odgradza i przez którą nigdy nie ujrzysz ani nie doświadczysz Bożej władzy. A skoro nie jesteś w stanie jej ujrzeć ani doświadczyć, to czyż możesz ją poznać? (Nie). Nigdy nie będziesz w stanie poznać Bożej władzy.

Przyjrzyjmy się, jak Hiob postępował ze swoimi dziećmi. Sam Hiob lękał się Jahwe, ale jego dzieci nie wierzyły w Boga – czyż postronni ludzie nie uznaliby, że było to dla niego bardzo kłopotliwe? Według człowieczych pojęć Hiob pochodził ze wspaniałego rodu i bał się Boga Jahwe, jednakże ponieważ jego dzieci nie wierzyły w Boga, Hiob nie cieszył się poważaniem. Czy idea bycia poważanym nie zrodziła się z ludzkiej woli, z ludzkiej impulsywności? Ludzie mogą myśleć w taki sposób: „To w żadnym razie nie jest godne poważania. Muszę znaleźć sposób, by przekonać dzieci do wiary w Boga i odzyskać poważanie”. Czyż owa myśl nie zrodziła się z ludzkiej woli? Czy tak postąpił Hiob? (Nie). Jak to zostało zapisane w Biblii? (Hiob składał ofiary i modlił się za nie). Hiob tylko składał ofiary i modlił się za dzieci. Co to za postawa? Czy dostrzegacie zasady praktykowane przez Hioba? Nie wiemy, czy Hiob próbował przeszkodzić swoim dzieciom w hulankach i je przed nimi powstrzymać, ale z pewnością nie brał w nich udziału – on tylko składał za dzieci ofiary. Czy kiedykolwiek modlił się takimi słowami: „Boże Jahwe, porusz je, spraw, by w Ciebie uwierzyły, by dostąpiły Twojej łaski, by się Ciebie bały i unikały zła, tak jak ja to czynię”? Czy on kiedykolwiek modlił się w ten sposób? W Biblii nie ma takiego zapisu. Postępowanie Hioba polegało na zdystansowaniu się wobec dzieci, składaniu za nie ofiar i martwieniu się o nie, by nie zgrzeszyły przeciwko Bogu Jahwe. Hiob tak praktykował. Jakimi zasadami kierował się w swoim praktykowaniu? Nie narzucał niczego swoim dzieciom. Czy zatem Hiob rzeczywiście chciał, by wierzyły one w Boga? Oczywiście, że tak. W ojcu takim jak on, wierzącym w Boga, widok dzieci kurczowo trzymających się świata, pozbawionych prawdziwej wiary w Boga, budził głęboki smutek. Z pewnością pragnął, by stanęły one przed obliczem Boga, tak jak on złożyły ofiarę, bały się Boga i unikały zła, a także przyjęły Bożą władzę i Boże zarządzenia. To nie jest kwestia poważania, tylko odpowiedzialność rodzica. Jednakże jego dzieci nie chciały wierzyć, a Hiob jako ojciec im tego nie narzucał. Taka była jego postawa. Zatem co takiego zrobił? Czy przymuszał je siłą lub próbował przekonać? (Nie). Z całą pewnością nie. Co najwyżej czasem powiedział kilka słów napomnienia, a gdy dzieci nie słuchały – dawał sobie spokój. Powiedział im, by nie robiły niczego zabronionego, a następnie odseparował się od nich, wytyczając jasną granicę, tak by każdy żył własnym życiem. Hiob składał ofiary za dzieci z obawy, że obrażą Boga Jahwe; nie uczynił tego zamiast nich, zrobił to, ponieważ miał bogobojne serce. Hiob niczego im nie narzucał, nie przymuszał siłą ani nie mówił: „To moje dzieci i muszę sprawić, by uwierzyły w Boga, tak by Bóg pozyskał kilka osób więcej”. Nie mówił tak, nie miał takiego planu, nie kalkulował ani nie działał w ten sposób. Wiedział, że takie postępowanie bierze się z ludzkiej woli, która nie podoba się Bogu. Hiob jedynie upominał swoje dzieci i modlił się za nie, lecz do niczego ich nie nakłaniał ani nie przymuszał siłą, a wręcz wytyczył jasną granicę. Oto jaka była jego racjonalność i zasada praktykowania: nie kierować się ludzką wolą ani dobrymi intencjami i nie czynić niczego, co mogłoby obrazić Boga. Na dodatek dzieci nie wierzyły w Boga i Bóg ich nie poruszył. Hiob zrozumiał Bożą intencję: „Bóg nie czynił w nich dzieła, a więc nie będę się modlił w ich intencji. O nic Boga nie poproszę, nie chcę Go przez to obrazić”. Na pewno nie modlił się ze łzami w oczach ani nie pościł po to, by jego dzieci zostały zbawione, by stanęły przed obliczem Boga Jahwe i otrzymały błogosławieństwo. Hiob z całą pewnością tak by nie postąpił; wiedział, że takie zachowanie obraziłoby Boga i że by Mu się nie spodobało. O czym to wszystko świadczy? Czy podporządkowanie się Hioba było szczere? (Tak). Czy przeciętny człowiek jest w stanie podporządkować się w taki sposób? Nie. Dzieci są najcenniejszym skarbem swych rodziców, więc gdy zabawiają się w taki sposób, gdy rodzic widzi, że podążają za złymi trendami, nie stają przed obliczem Boga i tracą możliwość wiary w Niego oraz szansę na zbawienie – a być może nawet ulegają zatraceniu i giną – to pod względem emocjonalnym dla przeciętnego człowieka jest to zbyt trudna próba. A jednak Hiob był w stanie jej podołać. Robił on tylko jedno: składał za swe dzieci ofiary całopalne i w głębi serca się o nie zamartwiał. To wszystko. One były jego najdroższymi krewnymi, a jednak nie uczynił dla nich nic ponad miarę, co mogłoby obrazić Boga. Co sądzisz o owej hiobowej zasadzie praktykowania? Świadczy ona o bogobojnym sercu i prawdziwym podporządkowaniu się Bogu. W kwestiach dotyczących przyszłości swoich dzieci Hiob nie modlił się wcale, nie uciekał się też do żadnych sposobów działania zależnych od ludzkiej woli, posyłał jedynie swoje sługi w celu załatwienia niektórych spraw, sam zaś nie brał w tym udziału. Nie angażował się w owe hulanki, bowiem nie chciał być przez nie skalany ani z nimi kojarzony. Gdyby do tego doszło, obraziłby Boga, wobec czego nie zbliżał się do grzesznych miejsc. Czy praktykowanie Hioba odznaczało się jakimiś konkretnymi szczegółami? Na początek porozmawiajmy o tym, w jaki sposób traktował swoje dzieci. Jego celem było podporządkowanie się we wszystkim Bożym rozporządzeniom i ustaleniom; nie próbował wymuszać czegoś, czego Bóg nie uczynił, nie kalkulował i nie snuł planów zależnych od ludzkiej woli. We wszystkim słuchał Boga i czekał na Jego ustalenia i rozporządzenia. To była jego ogólna zasada praktykowania. A jak wyglądały poszczególne metody? (Nie angażował się w hulanki swych dzieci. Zdystansował się od nich i składał za nie ofiary całopalne, lecz nie nalegał, by uwierzyły w Boga, nie przymuszał ich do tego siłą i się od nich odgrodził). Oto jego zasada praktykowania. A jak w obliczu takiej sytuacji praktykuje przeciętny człowiek? (Modli się do Boga, by jego dzieci uwierzyły). Jak jeszcze? Jeżeli sam Bóg tego nie czyni, taki człowiek zaciąga dzieci do kościoła, by otrzymały błogosławieństwo. Odczuwa w sercu ból i żal, widząc, iż sam dostąpił wielkiej łaski, jaką jest wejście do królestwa niebieskiego, podczas gdy jego dzieciom się to nie udało. Nie chce, by utraciły one ową łaskę, i dlatego wytęża umysł, próbując znaleźć sposób na przyciągnięcie ich do kościoła, sądzi bowiem, że w ten sposób spełni swój rodzicielski obowiązek. W rzeczywistości nie dba jednak o to, czy jego dzieci są w stanie podążać za prawdą i dostąpić zbawienia. Hiob tego nie czynił, ale przeciętny człowiek nie jest do tego zdolny. Dlaczego? (Ludzie mają skażone skłonności. Działają, kierując się uczuciami). Większość osób w ogóle nie zastanawia się nad tym, czy takie zachowanie nie obraża Boga. Ich priorytetem jest samozadowolenie, dbałość o własne uczucia oraz zaspokojenie własnych pragnień. Nie myślą o tym, w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę czy zarządza wszystkim, co czyni i jakie są Jego zamiary. Mają na uwadze wyłącznie własne pragnienia, uczucia, intencje i korzyści. Jak Hiob traktował swoje dzieci? Po prostu wypełniał swój ojcowski obowiązek, głosząc im ewangelię i omawiając z nimi prawdę. Niezależnie jednak od tego, czy go słuchały czy nie, czy były posłuszne czy nie, Hiob nie zmuszał ich do wiary w Boga – nie ciągnął ich do Niego na siłę ani nie ingerował w ich życie. Ich idee i poglądy różniły się od jego własnych, więc nie wtrącał się do tego, co robiły i nie ingerował w to, jaką drogę obierały. Czy Hiob rzadko rozmawiał ze swoimi dziećmi o wierze w Boga? Z pewnością mówił na ten temat wystarczająco dużo, ale one nie chciały słuchać i nie przyjmowały jego słów. Jaki Hiob miał do tego stosunek? „Spełniłem swój obowiązek. Rodzaj drogi, którą obiorą, zależy od ich decyzji, jak również od Bożych rozporządzeń i ustaleń. Jeśli Bóg nie będzie czynił w nich dzieła, jeśli ich nie poruszy, nie będę próbował ich zmuszać”. Dlatego Hiob nie modlił się za nie przed Bogiem, nie wylewał nad nimi gorzkich łez, nie pościł za nie ani nie cierpiał w żaden sposób. Nie czynił żadnej z tych rzeczy. Dlaczego Hiob nie zrobił żadnej z tych rzeczy? Ponieważ żadna z tych czynności nie była formą poddania się suwerennej władzy Boga czy Jego zarządzeniom; wszystkie one pochodziły z ludzkich pomysłów i polegały na aktywnym narzucaniu pewnych rzeczy. Zatem taką postawę przyjął Hiob, gdy jego dzieci nie chciały podążać tą samą ścieżką co on. A jaka była jego postawa, gdy dzieci umarły? Czy w ogóle zapłakał? Czy dał upust swoim uczuciom? Czy odczuwał ból? Biblia nic o tym nie mówi. Czy Hiob załamał się albo zasmucił, gdy ujrzał śmierć swoich dzieci? (Tak). Skoro mowa o uczuciu, jakie do nich żywił, to niewątpliwie odczuwał pewien smutek, lecz mimo to podporządkował się Bogu. W jaki sposób dał temu wyraz? Rzekł: „Dzieci te zostały mi dane przez Boga. Bez względu na to, czy w Niego wierzyły, ich życie jest w Bożych rękach. Gdyby wierzyły w Boga, a On zechciałby je zabrać, to i tak by to uczynił, a gdyby nie wierzyły, to i tak zostałyby zabrane, gdyby tylko Bóg tak zapowiedział. Wszystko jest w rękach Boga – w przeciwnym razie kto mógłby odbierać ludziom życie?”. Co to ma pokrótce oznaczać? „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Taką postawę zachowywał Hiob w stosunku do swoich dzieci. Czy za ich życia, czy po ich śmierci – jego postawa nadal była taka sama. Hiob stosował właściwą metodę praktykowania: we wszystkim, co robił, w swoich poglądach, postawie i stanie, z jakimi do wszystkiego podchodził, zawsze był na pozycji i w stanie poddania, oczekiwania, poszukiwania, a następnie zdobywania wiedzy. Taka postawa jest bardzo ważna. Jeśli ludzie nigdy nie mają takiego nastawienia w tym, co robią, a mają szczególnie silne osobiste poglądy i przedkładają osobiste zamiary i korzyści nad wszystko inne, to czy naprawdę się podporządkowują? (Nie). U takich ludzi nie można dostrzec prawdziwego poddania – nie są oni w stanie go osiągnąć.

Niektórzy ludzie podczas spełniania obowiązku nie skupiają się na poszukiwaniu prawdozasad, a zamiast tego w działaniu polegają na własnej woli. Jaki jest najczęściej spotykany przejaw tego, że ktoś ma szczególnie silne indywidualne pomysły? Niezależnie od tego, co przydarza się takiemu człowiekowi, najpierw kalkuluje on wszystko w swoim umyśle, rozważając to, co mu przyjdzie do głowy, i układając szczegółowy plan. Uznawszy, że w jego planie nie ma żadnych niedociągnięć, realizuje go ściśle według własnej woli, a w rezultacie ów plan nie nadąża za zmianami, więc czasem coś idzie nie tak. W czym tkwi problem? Przez postępowanie zgodnie z własną wolą często coś idzie nie tak. Zatem bez względu na to, co się dzieje, wszyscy powinni wspólnie usiąść, poszukiwać prawdy, modlić się do Boga i prosić o Jego przewodnictwo. Dzięki Bożemu oświeceniu to, co wynika ze wspólnego omówienia, jest pełne światła i otwiera drogę naprzód. Co więcej, powierzając sprawy Bogu, zapatrując się w Niego, polegając na Nim, pozwalając, by cię prowadził, opiekował się tobą i cię chronił – praktykując w ten sposób – zyskasz większą pewność i nie napotkasz żadnych większych problemów. Czyż to, co ludzie wymyślają w swoich głowach, może być w pełni zgodne z faktami? Czyż może odpowiadać prawdozasadom? To niemożliwe. Jeśli nie polegasz na Bogu i nie zwracasz się do Niego przy wykonywaniu obowiązku, lecz po prostu robisz, co chcesz, to bez względu na to, jak bardzo jesteś inteligentny, zawsze zdarzą się chwile, gdy poniesiesz porażkę. Ludzie aroganccy i zadufani w sobie skłonni są podążać za własnymi pomysłami, czy zatem mają bogobojne serca? Ludzie o zbyt silnych indywidualnych pomysłach zapominają o Bogu, kiedy nadchodzi pora działania, zapominają o podporządkowaniu się Bogu; dopiero gdy dotrą do ściany i niczego nie osiągną, przychodzi im do głowy, że nie podporządkowali się Bogu i nie modlili się do Niego. Jaki to jest problem? Taki, że nie mają Boga w sercach. Ich działania wskazują na to, że Boga nie ma w ich sercach i że polegają jedynie na sobie. Toteż, bez względu na to, czy wykonujesz pracę dla kościoła, pełnisz obowiązek, zajmujesz się jakimiś sprawami zewnętrznymi, czy załatwiasz sprawy osobiste, musisz mieć w sercu zasady, musisz być w pewnym stanie. Co to za stan? „W każdej sprawie, zanim coś mi się przydarzy, muszę się pomodlić, powinienem podporządkować się Bogu, powinienem podporządkować się Jego władzy. Wszystko jest zaaranżowane przez Boga i gdy coś takiego się dzieje, muszę szukać Bożych intencji. Muszę mieć takie nastawienie, nie wolno mi robić własnych planów”. Doświadczając w taki sposób, po pewnym czasie ludzie, nawet sobie tego nie uświadamiając, zaczną dostrzegać Bożą władzę w wielu sprawach. Jeśli przez cały czas masz własne plany, względy, życzenia, egoistyczne motywy i pragnienia, to twoje serce będzie się mimowolnie oddalać od Boga. Będziesz ślepy na działanie Boga i przez większość czasu Bóg pozostanie przed tobą ukryty. Czy nie lubisz działać według własnych pomysłów? Czy nie tworzysz własnych planów? Sądzisz, że masz swój rozum, jesteś wykształcony, masz wiedzę, środki i wiesz, jak się robi różne rzeczy, możesz zrobić je sam, jesteś dobry i nie potrzebujesz Boga, więc Bóg mówi: „W takim razie idź i zrób to sam, ale czy wszystko pójdzie dobrze, czy nie, weź odpowiedzialność na siebie, bo mnie to nie obchodzi”. Bóg nie zwraca na ciebie uwagi. Kiedy ludzie podążają tak za własną wolą w swojej wierze w Boga, wierzą, jak chcą, to jakie są tego konsekwencje? Nigdy nie są w stanie doświadczyć Bożej władzy, nigdy nie dostrzegają Bożej ręki, nigdy nie czują oświecenia i iluminacji Ducha Świętego, nie czują Bożego przewodnictwa. A co się stanie po pewnym czasie? Ich serca będą się coraz bardziej oddalać od Boga i nastąpi efekt domina. Co to za efekt? (Zwątpienie w Boga i zaprzeczanie Mu). Nie chodzi tylko o zwątpienie i zaprzeczanie Bogu. Kiedy w sercach ludzi nie ma miejsca dla Boga i przez długi czas robią oni, co chcą, przechodzi to w nawyk: gdy coś im się przydarza, od razu zaczynają obmyślać własne rozwiązania i działać według własnych zamiarów, celów i planów; przede wszystkim zastanawiają się, czy jest to dla nich korzystne; jeśli tak, zrobią to, a jeśli nie, to nie. Nawyk poprowadzi ich prosto na tę ścieżkę. A jak Bóg potraktuje takich ludzi, jeśli będą postępować w ten sposób bez cienia skruchy? Bóg nie zwróci na nich uwagi i odsunie ich na bok. Co oznacza bycie odsuniętym? To, że Bóg nie będzie takich ludzi ani dyscyplinował, ani ganił, że coraz bardziej będą oni sobie folgować, pozbawieni osądu, karcenia, dyscypliny czy nagany, nie mówiąc już o oświeceniu, iluminacji czy przewodnictwie. To właśnie oznacza bycie odsuniętym na bok. Jak człowiek się czuje, gdy Bóg odsuwa go na bok? Mrok ogarnia jego ducha, nie ma przy nim Boga, brak mu jasności wizji, jest pozbawiony ścieżki postępowania i zajmuje się jedynie głupstwami. Gdy czas upływa mu w ten sposób, myśli, że życie nie ma sensu i że jego dusza jest pusta, a zatem jest taki sam jak niewierzący i coraz bardziej się degeneruje. Tak wygląda człowiek wzgardzony przez Boga. Niektórzy mówią: „Dlaczego coraz silniej odczuwam, że spełnianie mojego obowiązku nie ma sensu i że mam coraz mniej energii? Jak to się dzieje, że brakuje mi motywacji? Gdzie ona się podziała?”. Inni pytają: „Jak to możliwe, że im dłużej wierzę, tym bardziej wydaje mi się, iż nie mam już takiej wiary jak na początku? Gdy zacząłem wierzyć, najbardziej cieszyło mnie stawanie przed obliczem Boga, jak więc doszło do tego, że już nie odczuwam takiej przyjemności?”. Gdzie podziało się to uczucie? Bóg ukrył się przed tobą, byś nie mógł Go poczuć, przez co stajesz się żałosny i obumarły. Do jakiego stopnia obumierasz? Przestajesz jasno postrzegać wizje Bożego dzieła, masz pustkę w sercu i na jaw wychodzi twój marny, żałosny wygląd. To dobrze czy źle? (Źle). Chociaż nadal jesteś tym samym człowiekiem, to gdy Bóg cię porzuci, stajesz się głupi i nierozsądny, i nie masz już niczego. Oto jak żałośnie wyglądają ci, którzy opuszczają Boga! Nie uważają oni już, by wiara w Boga była czymś dobrym. Nieważne, jak o tym myślą – ich zdaniem wiara w Boga nie jest właściwą ścieżką. Według nich prowadzi donikąd i nie zamierzają nią podążać, niezależnie od tego, kto im to doradza. Nie są w stanie dalej wierzyć, dlatego muszą uciec ku światu: zarabianie pieniędzy i zdobywanie bogactw to dla nich jedyne wyjście, najrealniejsza ścieżka. Dążą oni do awansów, dostatków, szczęścia i zaspokojenia, uhonorowania przodków i szybkiego rozwoju kariery – to wszystko wypełnia ich serca, więc czy są w stanie nadal spełniać swój obowiązek? Nie. Jeżeli człowiekowi towarzyszą tylko takie myśli, lecz wciąż ma odrobinę prawdziwej wiary i jest gotów dalej dążyć, to jaką postawę przyjmie wobec niego dom Boży? Dopóki jest on zdolny świadczyć usługi, dopóty dom Boży da mu tę możliwość. Boże wymogi wobec ludzi nie są wygórowane. Dlaczego? Ludzie nie żyją w próżni i nie znajdzie się wśród nich nikt, kto nie byłby skażony. Komu z nas nie przyszło do głowy, by sprzeciwić się Bogu? Któż nie popełniał występków, opierając się Bogu? Czy znajdzie się ktoś, komu nie towarzyszą buntownicze stany i zachowania wymierzone przeciwko Bogu? Pójdźmy o krok dalej: czyż jest ktoś, kto nie miał pewnych wyobrażeń, myśli, stanów niewiary, wątpliwości, błędnych mniemań czy domysłów na temat Boga? Każdy je miewa. Jak wobec tego Bóg traktuje ludzi? Czy przywiązuje do tego wagę? Nigdy tego nie robił. Co zatem czyni Bóg? Niektórzy ludzie stale snują wyobrażenia o Bożym dziele. Myślą: „Dopóki człowiek wierzy w Boga, Bóg zawsze będzie go demaskował, osądzał, karcił i przycinał. Bóg nie wypuszcza ludzi z rąk i nie daje im wolności wyboru”. Czy tak właśnie jest? (Nie). Wszyscy ludzie, którzy wierzą w Boga i przychodzą do Jego domu, czynią to dobrowolnie – nikt ich do tego nie zmusza. Są tacy, którzy stracili wiarę i oddali się rzeczom doczesnym, lecz nikt im w tym nie przeszkadza, nikt ich nie zatrzymuje. Ludzie są wolni zarówno w swej wierze w Boga, jak i wtedy, gdy ją porzucają. Co więcej, Bóg nikogo do niczego nie zmusza. Niezależnie od tego, jakie stawia ludziom wymagania, pozwala im wybrać drogę, którą pragną podążać, i niczego na nikim nie wymusza. Nieważne, w jaki sposób Duch Święty czyni dzieło, jak prowadzi ludzi i wiedzie ich ku lekturze Bożych słów – Bóg nigdy nikogo do niczego nie przymuszał. On zawsze głosi prawdę, chcąc zaopatrywać człowieka i być jego pasterzem, stale ją omawia, by pomóc ludziom rozwiązać problemy i umożliwić im pojęcie prawdy. Co Bóg ma na celu, umożliwiając ludziom jej zrozumienie? (Przyjęcie przez nich prawdy). Jeśli przyjmujesz prawdę i słowa Boże, to masz postawę, która pozwala ci przeciwstawić się buntowniczym i skażonym skłonnościom, poglądom niedowiarków, a także wszelkiego rodzaju niewłaściwym stanom. Jeżeli będziesz potrafił rozpoznać te stany, nie dasz się zwieść na manowce. Zrozumiawszy wszystkie rodzaje prawdy, człowiek nie ma błędnych mniemań o Bogu i pojmuje Jego intencje. Po pierwsze jest w stanie dobrze spełniać obowiązek istoty stworzonej, a po drugie żyje na ludzkie podobieństwo i jest zdolny podążać właściwą życiową ścieżką. Ktoś, kto podąża właściwą życiową ścieżką i niesie świadectwo, jakie powinna nieść istota stworzona, kto ostatecznie jest w stanie pokonać szatana, kto doświadcza zmiany usposobienia, prawdziwie podporządkowuje się Bogu i odczuwa przed Nim lęk oraz staje się istotą stworzoną spełniającą standardy, wreszcie dostąpi zbawienia, które jest najwyższym celem.
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Podporządkowanie się Bogu jest podstawową lekcją w pozyskiwaniu prawdy

Jeśli w swej wierze chcesz poddać się Bogu, bardzo ważne jest poznanie samego siebie. Bez poznania siebie nie będziesz w stanie pozbyć się skażonego usposobienia. Wejście w życie zaczyna się od samopoznania. Jeśli przejawiasz jakieś skażenie lub robisz rzeczy, które napawają Boga wstrętem lub Go ranią, jeśli robisz rzeczy idiotyczne, musisz się nad sobą zastanowić. W jaki sposób taka refleksja może ci pomóc wyzbyć się skażenia? Ci, którzy wprowadzają prawdę w życie, rozmyślają w taki oto sposób: „Te rzeczy, które się wydarzyły, naprawdę mnie obnażyły. Mam skażone usposobienie i muszę przyjąć osąd i karcenie słów Bożych, aby się go pozbyć. To wspaniale, że Bóg obnażył moje skażone usposobienie poprzez tę sytuację. Bez względu na to, co myślą o mnie inni i jak mnie traktują, muszę poszukiwać prawdy, zrozumieć Boże intencje i wiedzieć, co robić, aby praktykować prawdę”. To jest właściwa postawa, postawa wprowadzania prawdy w życie i podporządkowywania się Bogu. Wiara w Boga wymaga przyjęcia prawdy – to właśnie jest właściwa postawa. Ci, którzy nie akceptują prawdy, szukają wymówek i pretekstów, gdy pojawiają się problemy, zrzucając całą odpowiedzialność na kogoś innego. Zawsze narzekają, że inni ludzie nie traktują ich dobrze, nie myślą o nich albo się o nich nie troszczą. Wynajdują najrozmaitsze uzasadnienia takiego stanu rzeczy. Jaki jest sens wyszukiwania tych wszystkich pretekstów? Czy jest to w stanie zastąpić ci wprowadzanie prawdy w życie? Czy może zastąpić twoje poddanie się Bogu? Nie, nie może. Oznacza to, że bez względu na to, jaką masz argumentację – nawet jeśli twoje skargi i żale wznoszą się pod same niebiosa – jeśli nie przyjmujesz prawdy, jesteś skończony. Bóg chce się przekonać, jakie jest twoje nastawienie, szczególnie w odniesieniu do kwestii związanych z wprowadzaniem prawdy w życie. Czy twoje narzekanie może się na coś przydać? Czy twoje skargi są w stanie rozwiązać problem skażonego usposobienia? Gdybyś miał tylko narzekać i czuć się usprawiedliwionym, co by to o tobie mówiło? Czy zyskałbyś wówczas prawdę? Czy Bóg by cię pochwalił? Jeżeli Bóg powie: „Nie jesteś kimś, kto wprowadza prawdę w życie, więc zejdź mi z drogi. Brzydzę się tobą”, to czy nie jesteś skończony? To, że Bóg mówi „Brzydzę się tobą”, obnażyłoby cię i zawyrokowałoby o tym, kim jesteś. Dlaczego Bóg miałby wydać o tobie wyrok? Ponieważ nie przyjmujesz prawdy; nie akceptujesz planów Boga i Jego suwerennej władzy. Zawsze wyszukujesz jakieś zewnętrzne powody, ciągle zwalasz wszystko na innych. Bóg postrzega cię jako kogoś, komu brak rozsądku i umiłowania prawdy; jako człowieka nierozsądnego, upartego i nieokiełznanego. Musisz więc zostać odsunięty na bok i zignorowany, abyś mógł zastanowić się nad sobą. Każe ci się słuchać kazań i omawiać prawdę w tym celu, abyś zrozumiał prawdę, rozwiązał swoje problemy i odrzucił skażenie. Czyż prawda jest czymś, o czym możesz wygadywać wciąż niestworzone historie? Czy jest czymś, za czym możesz w sposób gołosłowny jedynie się opowiadać, by potem nie mieć już z nią nic wspólnego? Czy zrozumienie prawdy ma pełnić rolę duchowego zakotwiczenia, mającego zrównoważyć pustkę panującą w twej duszy? Nie, pojmowanie prawdy nie jest po to, abyś posługiwał się nim w tym właśnie celu. Prawda istnieje po to, abyś mógł wyzbywać się swych skażonych skłonności. Jest po to, aby dać ci odpowiednią ścieżkę; a kiedy napotykasz problemy, możesz żyć zgodnie z tymi prawdami i obrać właściwą ścieżkę w życiu. Gdy zrozumiesz prawdę, nie będziesz już działał w oparciu o to, co tkwi w twojej naturze, o swoje skażenie lub wszystkie te rzeczy będące efektem twej szatańskiej edukacji. Nie będziesz już żył w zgodzie z logiką szatana czy zgodnie z szatańskimi filozofiami funkcjonowania w świecie. Zamiast tego zaś będziesz żył zgodnie z prawdą i będziesz postępował według prawdy. Tylko to może spełnić Boże intencje. Niektórzy ludzie mówią: „Stosunkowo niedługo jestem człowiekiem wierzącym. Nie mam dużego doświadczenia. Nie rozumiem prawdy, a moja postawa jest dosyć skromna. Nie jestem więc w stanie wprowadzać prawdy w życie”. W rzeczywistości jednak są to tylko wymówki. Nawet jeśli twoja postawa jest skromna, istnieją prawdy, które cię nie przerastają. Powinieneś zaś praktykować tylko tyle prawdy, ile rozumiesz; powinieneś wprowadzać jej w życie tylko tyle, ile jesteś w stanie. Jeśli nie praktykujesz nawet tych prawd, które rozumiesz, to jest tu jakiś problem. Bez względu na to, czy wierzysz od dawna, czy od niedawna, jeśli słuchasz kazań od kilku lat, rozumiesz już część prawdy. Jeśli znasz bardzo wiele prawd, lecz nie wprowadzasz żadnej z nich w życie, będzie to świadczyć przeciwko tobie. Na czym polega postawa podporządkowania się prawdzie, czym jest poddanie się prawdzie, jak się jej podporządkować, jak poddać się planowym działaniom Boga i jaką postawę winni okazywać ludzie – jeśli znasz odpowiedzi na wszystkie te pytania, powinieneś wprowadzać je w życie. Bez względu na to, co się dzieje, musisz nauczyć się praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami. Jeśli nie wprowadzasz prawdy w życie, to nie ma ona dla ciebie żadnego znaczenia; jest jedynie doktryną, sloganem w twoich ustach. Nie będziesz miał rzeczywistości, dopóki nie będziesz w stanie wprowadzać prawdy w życie; dopiero wtedy prawda może stać się twoim życiem. Kiedy coś się dzieje, a ty kierujesz się własnymi preferencjami – myśląc, że ten się myli, a tamten jest w błędzie, zawsze uważając, że to ty masz rację i nie zgadzając się z innymi, bez względu na to, co mówią – to czy jest możliwe, że jesteś bez winy i nie ma w tobie skażenia? To właśnie nazywa się byciem aroganckim i zadufanym w sobie, i zdradza to jeszcze poważniejsze skażone usposobienie.

Jak można rozwiązać problem skażonego usposobienia? Pierwszy krok polega na tym, by się przekonać, czy potrafisz podporządkować się ustaleniom i planowym działaniom Boga; czy umiesz podporządkować się różnym sytuacjom, jakie Bóg dla ciebie tworzy. Gdy w twoim życiu panuje spokój, nie masz żadnych pojęć na temat Boga i nie zdradzasz skażonego usposobienia w sposób nadto oczywisty. Masz więc poczucie, że nie jesteś taki zły i że jesteś kimś, kto potrafi podporządkować się Bogu. Ale kiedy coś się dzieje, w twym sercu rozpoczyna się poruszenie i zaczynasz mieć własne pomysły i przemyślenia. Zwłaszcza zaś wtedy, gdy jesteś w stanie cierpieć i płacić cenę przy pełnieniu swojego obowiązku, czujesz, że jesteś kimś, kto kocha Boga, więc kiedy niespodziewanie zostaniesz przycięty i ktoś powie, że pełniąc swój obowiązek, jesteś uparty i pozbawiony zasad, czy będziesz w stanie się z tym pogodzić? (Nie jest łatwo to zaakceptować). Co zatem robisz, skoro nie jest łatwo się z tym pogodzić? Jak zdobyć się na to, by to zaakceptować i poddać się temu? Jest kilka zasad praktyki w tym względzie. Po pierwsze, musisz zastanowić się nad sobą i porzucić własne myśli i swoje rozumowanie, aby poszukiwać prawdy. Powinieneś zrozumieć, że twe własne myśli i rozumowanie niekoniecznie są zgodne z prawdą. Jeśli masz rozum, powinieneś najpierw wysłuchać tego, co inni mają do powiedzenia, a następnie starannie to przemyśleć. Jeżeli to, co mówią, zgodne jest z prawdą, powinieneś to zaakceptować – tak właśnie winna postąpić osoba mająca rozum. Jeśli zawsze uważasz, że twój własny sposób myślenia jest poprawny, kurczowo trzymasz się własnego punktu widzenia i nie akceptujesz tego, co mówią inni, bez względu na to, jak dalece mają rację lub jak bardzo to, co mówią, zgodne jest z prawdą, to jesteś uparty i nierozsądny. Przejawem rozumu u istoty stworzonej jest podporządkowanie się prawdzie, podporządkowanie się Bożym słowom, podporządkowanie się Bożym ustaleniom i planowym działaniom, podporządkowanie się wszystkiemu, co pochodzi od Boga oraz podporządkowanie się roboczym ustaleniom domu Bożego. Wykonując zaś swój obowiązek, musisz starać się dążyć do tego, czego wymaga Bóg i co ustalił dom Boży. Kiedy już to wiesz, możesz postępować tak, jak tego wymaga Bóg. Takie są zasady praktyki. Po pierwsze, musisz się podporządkować. Tak właśnie winna postępować istota stworzona. Gdy ludzie nie są w stanie się podporządkować, nierzadko dzieje się tak dlatego, że mają swój własny sposób myślenia, swoje usprawiedliwienia i wymówki. Jest bardzo mało prawdopodobne, aby okazali uległość, mając taką argumentację. Co zatem można zrobić w takim przypadku? Po pierwsze, porzuć swe własne rozumowanie i wymówki i postępuj zgodnie z wymaganiami domu Bożego. Gdy będziesz ćwiczył się w tym przez pewien czas, przekonasz się, że gdy wykonujesz swój obowiązek zgodnie z prawdozasadami, wypełniasz go coraz efektywniej. W głębi duszy zaś nabierasz pewności, że to właśnie jest podporządkowanie się Bogu, a twoje poddaństwo staje się coraz czystsze. Jeśli jednak zawsze kurczowo trzymasz się swych własnych pojęć i wyobrażeń, jeśli nie jesteś w stanie poddać się Bożym ustaleniom i planowym działaniom, jeśli zawsze sprzeciwiasz się Bogu i występujesz przeciwko Niemu, to wówczas jest to bunt. Świadczy to o skażonym usposobieniu. I nawet jeśli nie popełniasz żadnego oczywistego zła, to i tak wciąż nawet w najmniejszym stopniu się nie podporządkowałeś i nie masz ani krzty prawdorzeczywistości.

Lekcje posłuszeństwa są najtrudniejsze, ale też najłatwiejsze. Na czym polega ich trudność? (Ludzie mają własne pomysły). To, że ludzie mają własne pomysły, nie stanowi problemu – bo któż nie ma pomysłów? Wszyscy ludzie mają serca i mózgi, wszyscy mają własne pomysły. Nie na tym polega problem. W czym zatem tkwi szkopuł? W skażonym usposobieniu człowieka. Gdybyś nie miał skażonego usposobienia, byłbyś w stanie się podporządkować bez względu na to, ile miałbyś pomysłów – nie stanowiłyby one problemu. Jeżeli ktoś ma na tyle rozumu, że mówi: „Muszę się we wszystkim podporządkować Bogu. Nie będę się usprawiedliwiał ani upierał przy własnych pomysłach, nie będę wydawał własnych wyroków w tej sprawie”, to czy nie jest mu łatwo się podporządkować? Jeśli ktoś nie wydaje własnych wyroków, jest to znak, że nie jest zadufany w sobie; jeżeli nie upiera się przy swoich pomysłach, jest to znak, że jest rozumny. Jeśli do tego potrafi się podporządkować, to znaczy, że osiągnął praktykę prawdy. Niewydawanie własnych werdyktów i nieupieranie się przy swych własnych pomysłach to warunki wstępne do tego, aby być w stanie się podporządkować. Jeśli posiadasz te dwie umiejętności, łatwo będzie ci się podporządkować i zdobyć na to, by wprowadzać prawdę w życie. Tak więc zanim się podporządkujesz, musisz je nabyć i dowiedzieć się, jak powinieneś postępować i co powinieneś robić, aby mieć postawę praktykowania prawdy. W rzeczywistości nie jest to aż takie trudne, ale nie jest też takie łatwe. Dlaczego jest to trudne? Jest to trudne, ponieważ człowiek ma skażone usposobienie. Bez względu na to, jakie masz nastawienie lub jaki panuje w twym wnętrzu stan, gdy ćwiczysz się w uległości, to jeśli przeszkadza ci to we wprowadzaniu prawdy w życie, oznacza to, że dane nastawienie lub stan wynika ze skażonego usposobienia. Taki jest po prostu fakt. Jeśli pozbędziesz się skażonych skłonności takich jak zadufanie w sobie, arogancja, skłonność do buntu, bycie niedorzecznym, zawziętość oraz żywienie uprzedzeń i nieprzejednanie, łatwo ci będzie się podporządkować. Jak zatem należy wyzbyć się tych przejawów skażenia? Kiedy nie chcesz się podporządkować, musisz się modlić i zastanawiać się nad sobą i zadawać sobie takie pytania: „Dlaczego nie jestem w stanie podporządkować się Bogu? Dlaczego zawsze upieram się robić wszystko po swojemu? Dlaczego nie potrafię poszukiwać prawdy i wprowadzać jej w życie? Co jest podstawową przyczyną tego problemu? Powinienem ćwiczyć się w posłuszeństwie wobec Boga i praktykować prawdę, a nie realizować swą własną wolę czy własne zachcianki. Powinienem umieć podporządkować się słowom Boga i poddawać się Jego rozporządzeniom oraz planowym działaniom. Tylko takie postępowanie zgodne jest z intencjami Bożymi”. Aby osiągnąć taki wynik, trzeba modlić się do Boga i poszukiwać prawdy. Kiedy zrozumiesz już prawdę, łatwiej ci będzie wprowadzać ją w życie; będziesz wtedy w stanie zbuntować się przeciwko cielesności i wyzbyć się związanych z nią pragnień. Jeśli w swoim sercu rozumiesz prawdę, ale nie potrafisz zrezygnować z korzyści płynących z cielesności, statusu, próżności i reputacji, będziesz miał trudności z wprowadzeniem prawdy w życie. Dzieje się tak dlatego, że w głębi serca przedkładasz owe korzyści ponad wszystko inne. To zaś oznacza, że nie miłujesz prawdy – a zamiast niej kochasz status i reputację. Jak zatem należy rozwiązać ten problem? Musisz się modlić, poszukiwać prawdy i w całej pełni dojrzeć istotę rzeczy takich jak status i reputacja. Musisz być mniej zaabsorbowany tymi rzeczami i musisz koniecznie uznawać wprowadzanie prawdy w życie za coś ważnego i cenić je sobie ponad wszystko. Kiedy już to wszystko zrobisz, będziesz miał determinację do praktykowania prawdy. Czasami ludzie nie potrafią wprowadzać prawdy w życie. Trzeba ich przycinać i muszą zostać osądzeni i skarceni przez Boga, tak aby istota problemu stała się dla nich zupełnie jasna i by łatwiej im było praktykować prawdę. W rzeczywistości największą przeszkodą we wprowadzaniu prawdy w życie jest to, że wola człowieka jest zbyt silna i przedkłada on ją ponad wszystko inne – to znaczy, że człowiek przedkłada ponad wszystko inne własny interes, własną reputację i status. Właśnie dlatego tacy ludzie zawsze wydają wyroki w zgodzie ze swoją własną wolą, kiedy coś się dzieje, i robią wszystko, co tylko może przynieść im osobistą korzyść, w ogóle nie zwracając uwagi na prawdozasady. Zawsze kurczowo trzymają się swych własnych pomysłów. Co to znaczy kurczowo trzymać się własnych pomysłów? Znaczy to tyle, co wydać wyrok: „Skoro ty pragniesz tego, to ja chcę czegoś innego. Jeśli chcesz, by stanęło na twoim, ja będę upierał się przy swoim”. Czy to jest przejaw uległości? (Nie). Oni w ogóle nie poszukują prawdy, lecz wydają wyroki na podstawie swojej własnej woli. To przejaw aroganckiego usposobienia i nierozsądnego zachowania. Jeśli pewnego dnia będziesz w stanie sobie uświadomić, że twoje preferencje i wyroki są sprzeczne z prawdą, jeśli będziesz umiał przejrzeć się na wylot i wyrzec się samego siebie, nie ufając już sobie, a następnie stopniowo dojść do tego, by nie robić wszystkiego po swojemu lub nie wydawać na ślepo swoich własnych wyroków, lecz będziesz w stanie poszukiwać prawdy, modlić się do Boga i mieć w Nim oparcie, to taka właśnie jest właściwa praktyka. Zanim ci się potwierdzi, jaki rodzaj praktyki zgodny jest z prawdą, musisz poszukiwać. Bezwzględnie tak właśnie należy postępować; tak właśnie należy robić. Jeśli zwlekasz z poszukiwaniem, aż zostaniesz przycięty, jest to dość bierna postawa, która może spowolnić bieg spraw. Uczenie się poszukiwania prawdy jest niezwykle ważne. Jakie są korzyści z poszukiwania prawdy? Po pierwsze, można uniknąć kierowania się własną wolą i nazbyt pochopnego działania; po drugie, można uniknąć gwałtownych przejawów skażenia i niepomyślnych konsekwencji; po trzecie, można nauczyć się czekać i być cierpliwym, a także powstrzymać się przed popełnianiem błędów, dzięki jasnemu i precyzyjnemu postrzeganiu spraw. Wszystko to można osiągnąć poprzez poszukiwanie prawdy. Kiedy nauczysz się poszukiwać prawdy we wszystkich sprawach, odkryjesz, że nic nie jest proste; że jeśli jesteś nieuważny i nie podejmujesz wysiłku, będziesz robił wszystko źle. Po pewnym czasie ćwiczenia się w takim postępowaniu będziesz miał więcej dojrzałości i doświadczenia, kiedy coś ci się przydarzy. Twoja postawa będzie nieco spokojniejsza i bardziej stonowana, a zamiast działać impulsywnie, podejmować ryzyko i być skłonnym do rywalizacji, będziesz w stanie poszukiwać prawdy, wprowadzać ją w życie i podporządkowywać się Bogu. Wówczas zaś problem przejawiania przez ciebie skażonych skłonności zostanie rozwiązany. Tak więc łatwo będzie ci się podporządkować Bogu; naprawdę nie jest to takie trudne. Na początku może nie być tak łatwo, ale możesz być cierpliwy, możesz czekać i ciągle poszukiwać prawdy, aż rozwiążesz ten problem. Jeżeli, gdy coś ci się przydarza, zawsze chcesz sam podejmować decyzje, zawsze przedkładasz jakieś usprawiedliwienia i upierasz się przy własnych pomysłach, taka postawa stanie się dość problematyczna, a to dlatego, że rzeczy, przy których się upierasz, nie są pozytywne i wywodzą się z skażonego usposobienia. Wszystkie one są przejawami tego usposobienia i choć w takich okolicznościach możesz chcieć szukać prawdy, to nie będziesz w stanie jej praktykować. Możesz chcieć się modlić do Boga, ale będziesz to robił tylko mechanicznie. Gdyby ktoś omówił z tobą prawdę i zdemaskował twoje wypaczone intencje, jaką podjąłbyś decyzję? Czy z łatwością poddałbyś się prawdzie? Poddanie się w takim momencie byłoby dla ciebie bardzo trudne i nie byłbyś w stanie tego zrobić. Buntowałbyś się i usiłowałbyś się usprawiedliwiać. Mówiłbyś: „Wydaję wyroki dla dobra domu Bożego. One nie są złe. Dlaczego wciąż prosicie, bym się podporządkował?”. Czy widzisz, że nie byłbyś w stanie się podporządkować? Poza tym stawiałbyś również opór, a to stanowi świadome wykroczenie. Czy to nie jest poważny problem? Kiedy ktoś omawia z tobą prawdę, a ty nie jesteś w stanie jej przyjąć i świadomie popełniasz wykroczenie, sprzeciwiając się i stawiając opór Bogu, to masz poważny problem. Istnieje ryzyko, że zostaniesz obnażony i wyeliminowany przez Boga.

Poddanie się Bogu to doprawdy doniosła lekcja. Lekcja ta wydaje się naprawdę trudna, gdy zaczynasz w nią wkraczać, ale kiedy doświadczasz jej przez pewien czas, nie sprawia już takiego wrażenia. Ćwiczenie się w uległości wymaga trzymania się zasad, a jeśli wielokrotnie ponosisz porażkę, nie mogąc zasad tych odnaleźć, oznacza to, że jeszcze sobie tej lekcji nie przyswoiłeś, a uległość jest czymś, czego wciąż bardzo trudno ci się nauczyć. Dlaczego uległość nie jest łatwa? Ponieważ skażeni ludzie doświadczają wielu trudności. Mają oni swe pojęcia i wyobrażenia, a także różne skażone skłonności. Jeśli na dodatek mają pewną wiedzę i kartę przetargową, jeśli mają stopień naukowy i są wysoce wykwalifikowani, jeśli mają pieniądze i pozycję w społeczeństwie oraz wyróżniają się w najrozmaitszych aspektach życia, to wówczas jest to problem. Tacy ludzie raczej nie przyjmą prawdy. Posiadanie zbyt dużej wiedzy będzie przysparzało kłopotów, ponieważ ludzie traktują wiedzę tak, jakby była prawdą, przez co zrozumienie i przyjęcie prawdy staje się nazbyt wymagające. Jeśli nie rozumiesz prawdy i nie masz człowieczeństwa ani rozumu, jesteś jak jeż. Jeże to budzące grozę zwierzęta, których nikt nie waży się dotykać ani prowokować. Tacy właśnie są skażeni ludzie – pod żadnym pozorem nie przyjmą prawdy i w ogóle nie podporządkują się Bogu. Serca mają przepełnione złem i żyją wyłącznie zgodnie ze swym skażonym usposobieniem. W rezultacie każdy problem, jaki napotykają, stawia przed nimi wiele wyzwań, a oni zaczynają żywić mnóstwo pojęć i wyobrażeń, a przy tym są aroganccy i zadufani w sobie. Gdy zostaną przycięci lub kiedy oni sami napotykają jakąś przeszkodę w czymś, co robią, sprzeczają się, błędnie pojmują sprawy, popadają w zniechęcenie i narzekają. Dają się zwieść i wprowadzić w błąd niedorzecznym opowieściom i argumentom. Są to pewne konkretne trudności. Jeśli ludzie będą potrafili je pokonać, będą w stanie przyjąć prawdę i wprowadzać ją w życie, a podporządkowanie się Bogu będzie dla nich łatwe. Właśnie dlatego, aby osiągnąć poddanie się Bogu, trzeba najpierw przyjąć i praktykować prawdę, a także poddać się Bożym rozporządzeniom i planowym działaniom. To jest pierwsza przeszkoda do pokonania. Co zatem wchodzi w skład Bożych rozporządzeń i planowych działań? Zawierają się w nich ludzie, wydarzenia i rzeczy, które Bóg tworzy wokół ciebie. Czasami ci ludzie, te wydarzenia i rzeczy będą cię przycinać, czasami będą cię kusić, wystawiać na próbę, niepokoić lub sprawiać, że popadniesz w zniechęcenie – dopóki jednak będziesz potrafił poszukiwać prawdy, aby rozwiązywać problemy, będziesz w stanie czegoś się nauczyć, nabrać solidniejszej postawy i mieć siłę, aby się opierać. Podporządkowanie się rozporządzeniom i ustaleniom Boga jest najbardziej podstawową lekcją uległości wobec Niego. Boże rozporządzenia i ustalenia obejmują ludzi, wydarzenia, sprawy oraz różne sytuacje, które Bóg wokół ciebie tworzy. Jak więc powinieneś zareagować na takie sytuacje? Najważniejsze jest to, by przyjmować wszystko, co pochodzi od Boga. Co oznacza „przyjmowanie”? Narzekanie i opór – czy to jest przyjmowanie tego, co pochodzi od Boga? Sprzeczanie się i przedkładanie usprawiedliwień – czy to jest przyjmowanie tego, co pochodzi od Boga? Nie. A zatem jak należy ćwiczyć się w przyjmowaniu tego, co zsyła Bóg? Gdy coś ci się przytrafia, najpierw się uspokój, poszukuj prawdy i praktykuj uległość. Nie zaczynaj przedstawiać wymówek ani usprawiedliwień. Nie próbuj analizować ani spekulować, kto ma rację, a kto się myli, i nie analizuj, czyj błąd jest poważniejszy, a czyj mniej istotny. Czy nieustanne analizowanie tych rzeczy jest postawą przyjmowania tego, co pochodzi od Boga? Czy jest to postawa uległości wobec Niego? Nie jest to postawa poddania się Bogu ani przyjmowania wszystkiego, co od Niego pochodzi, ani też akceptowania suwerennej władzy Boga i jego ustaleń. Przyjmowanie wszystkiego, co pochodzi od Boga, jest jedną z zasad praktykowania uległości wobec Boga. Jeśli jesteś pewien, że wszystko, co ci się przytrafia, podpada pod suwerenną władzę Boga, że wszystkie te rzeczy dzieją się w wyniku Bożych ustaleń i dobrych intencji Boga, to jesteś w stanie przyjąć je od Niego. Na początek przestań analizować, co jest słuszne, a co nie, przestań się usprawiedliwiać, nie czepiaj się innych, nie dziel włosa na czworo, nie dociekaj obiektywnych przyczyn tego, co się wydarzyło i nie posługuj się swym ludzkim umysłem do tego, by analizować i badać sprawy. Tak wyglądają szczegółowe wskazówki dotyczące tego, co musisz zrobić, aby przyjmować wszystko, co pochodzi od Boga. Aby zaś się w tym ćwiczyć, należy zacząć od poddania się Bogu. Nawet jeśli masz własne pojęcia lub pewne sprawy nie są dla ciebie jasne, poddaj Mu się. Nie zaczynaj od razu od wymówek albo chęci buntu. Poddawszy się zaś Bogu, poszukuj prawdy, módl się do Niego i u Niego poszukuj. Jak zatem powinieneś się modlić? Powiedz: „Boże, przygotowałeś dla mnie tę sytuację w swej dobrej intencji”. Co to znaczy, kiedy mówisz te słowa? Oznacza to, że masz już w swoim sercu postawę akceptacji i uznałeś, że to Bóg przygotował tę sytuację dla ciebie. Mów dalej: „Boże, nie wiem, jak praktykować w sytuacji, którą dziś napotkałem. Proszę Cię, abyś mnie oświecił i poprowadził oraz sprawił, bym zrozumiał Twoją intencję, tak abym mógł zgodnie z nią postępować, nie buntując się ani nie stawiając oporu, zamiast zdawać się na mą własną wolę. Jestem gotów wprowadzać prawdę w życie i postępować zgodnie z zasadami”. Kiedy się pomodlisz, poczujesz spokój w sercu i w naturalny sposób zrezygnujesz ze swoich wymówek. Czyż nie jest to zmiana twego nastawienia? Toruje ci to drogę do poszukiwania i praktykowania prawdy, a jedynym problemem pozostaje to, jak powinieneś wprowadzać w życie prawdę, kiedy już ją zrozumiałeś. Jeśli zaś, gdy przyjdzie pora praktykować prawdę, ponownie zaczniesz przejawiać skłonność do buntu, musisz raz jeszcze pomodlić się do Boga. Kiedy wyzbędziesz się już tej skłonności, z natury rzeczy będzie ci łatwo wprowadzać prawdę w życie. Kiedy pojawiają się problemy, musisz nauczyć się wyciszać przed obliczem Boga i poszukiwać prawdy. Jeśli nieustannie przeszkadzają ci w tym rozmaite zewnętrzne sprawy, jeśli panujący w twoim wnętrzu stan zawsze jest chaotyczny, to czym jest to spowodowane? Dzieje się tak, ponieważ nie rozumiesz prawdy i ponieważ włada tobą twoje skażone usposobienie – nie jesteś w stanie temu zaradzić. W takich chwilach musisz dokonać autorefleksji i znaleźć tkwiący w twym wnętrzu problem. Poszukaj odpowiednich słów Boga i zobacz, co one demaskują. Następnie słuchaj kazań i rozmów we wspólnocie albo pieśni ze słów Bożych. Spójrz na swój stan w świetle tych słów. W ten sposób możesz dostrzec, jakie problemy tkwią w twoim wnętrzu, a zyskanie jasnego zrozumienia tych problemów sprawi, że łatwiej będzie sobie z nimi poradzić. Nie zwracaj przy tym absolutnie żadnej uwagi na problemy innych ludzi, które sprawiają ci kłopoty. Skup się na autorefleksji. Nie rób z igły wideł, twierdząc, że to Bóg wystawia cię na próbę. Nie ma to nic wspólnego z Bogiem. Skażone istoty ludzkie są zupełnie pozbawione samoświadomości i wykazują największy talent do upiększania samych siebie. Nie bądź więc nazbyt wrażliwy. Jeśli stwierdzisz, że jest to próba od Boga, musisz tym usilniej zastanawiać się nad własnymi problemami; jeśli gruntownie nie oczyścisz swego skażonego usposobienia, będzie ono po prostu wciąż robić z ciebie głupca. Jakie jest zatem rozwiązanie? Musisz się modlić: „Boże, jestem taki uparty i arogancki! Zawsze myślę o tym, by dogadzać ciału. Jestem aż nazbyt skory do buntu! Proszę, zdyscyplinuj mnie”. Zmówiwszy tę modlitwę, poczujesz lekki niepokój. „A co, jeśli Bóg naprawdę mnie zdyscyplinuje? Nie, muszę się pomodlić i powziąć solidne postanowienie, że bez względu na to, jak Bóg mnie zdyscyplinuje – nawet jeśli sprawi, że zachoruję lub umrę – i tak Mu się podporządkuję”. Zmówiwszy tę modlitwę, zyskasz wewnętrzną siłę, a twój stan ulegnie zmianie. Jak będziesz się czuł? Pomyślisz sobie tak: „Po wszystkich tych latach wiary po raz pierwszy doświadczam oto próby od Boga. Jego ręka spoczęła na mnie i czuję, że On jest bardzo blisko mnie. Bóg osobiście mnie prowadzi, osobiście przygotowuje tego rodzaju próbę, aby mnie wyćwiczyć i oczyścić; aby pozwolić mi przerobić pewną lekcję i zyskać płynącą z niej prawdę. Bóg tak bardzo mnie kocha!”. Czyż nie jest to Boże oświecenie i iluminacja? Czy nie masz w tym momencie solidniejszej postawy? (Owszem). Jest to naprawdę konkretne, przyziemne pojmowanie spraw. W swym wnętrzu możesz się zastanawiać: „Skoro Bóg wystawia mnie na próbę, jakiego rodzaju postawę powinienem przyjąć? Co powinienem zrobić, by zadowolić Boga?”. Kiedy myślisz w ten sposób i kiedy w ten właśnie sposób poszukujesz, już wkrótce zdobędziesz się na uległość wobec Boga. Przestaniesz udowadniać swoje racje i pomyślisz sobie tak: „Jeśli się nie podporządkowuję, tylko zawsze się kłócę, jeśli zawsze doszukuję się winy w innych ludziach lub w obiektywnych okolicznościach, wynajdując sobie usprawiedliwienia i analizując, co jest słuszne, a co nie, to nie jestem nawet człowiekiem. Jestem zwierzęciem, gorszym nawet od świni!”. Stwierdziwszy to, poczujesz się winny i niespokojny. Pomyślisz sobie tak: „Muszę natychmiast podporządkować się Bogu. Bóg jest u mego boku i w ten właśnie sposób mnie prowadzi. Często mówiono, że tak właśnie przejawia się Jego dobra intencja – dziś jej zakosztowałem. Intencją Boga jest, że mam przerobić pewną lekcję, że mam się zmienić, a nie utknąć na dobre między tym, co słuszne, a co nie. Tak właśnie przejawia się Jego miłość do mnie; to jest Jego osąd i karcenie, Jego zaopatrzenie i prowadzenie. Bóg tak bardzo mnie kocha, a Jego miłość jest szczera!”. Będziesz wzruszony do głębi serca. Dlaczego zaś będziesz wzruszony? Dlatego, że teraz już rozumiesz intencję Bożą; osobiście doświadczyłeś Bożej miłości; masz doświadczenie płynące z ciągłego poszukiwania prawdy w ostatnich dniach. Czy, doświadczając czegoś takiego, ludzie mogą i tak buntować się przeciwko Bogu? Tak, nadal może dochodzić do buntu. Ponieważ ludzie mają skażone usposobienie i nieustannie przechodzą im przez głowy najrozmaitsze skażone, niedorzeczne pomysły, ciągle myślą sobie tak: „Bóg wystawia mnie na próbę, czy zatem umrę? Jeśli Bóg naprawdę zamierza mnie zdyscyplinować, to czy sprawi, że poważnie zachoruję? Boję się!”. Skąd się bierze ten strach? Bierze się z braku wiary w suwerenną władzę Boga i Jego ustalenia; z braku chęci do poddania się Jego rozporządzeniom i z zamartwiania się: „Co będzie, jeśli umrę? Po prostu nie wiem, na czym stoję!”. Ludzie mają zbyt mało wiary w Boga. Ile wiary mają w takich chwilach? Zero! Jeśli ktoś zapragnie tylko wymknąć się z Jego rąk, jego zdrada wobec Boga jest absolutna. A kiedy sprawy dochodzą do tego punktu, ludzie pragną uciec; nie są pogodzeni z tym, co ma się wydarzyć. Co można wówczas zrobić? Nie możesz tak po prostu powiedzieć: „Potrafię się podporządkować; jestem jakby trochę poruszony. Mam poczucie, że Bóg okazuje mi łaskę i się o mnie troszczy. To mi wystarcza i jestem zadowolony”. To jednak nie wystarczy. Musisz ciągle iść naprzód, musisz dalej poszukiwać. Zastanów się: „W jaki sposób Hiob zyskał tak wielką wiarę? Do jakiego stopnia był w stanie poddać się Bogu? Dlaczego ja tak bardzo się boję? Skąd bierze się mój strach? To dlatego, że mam zbyt mało wiary w Boga. Nie wierzę, że jestem najszczęśliwszy i najbezpieczniejszy właśnie w rękach Boga; że Bóg jest moją ucieczką. Nie wierzę w to wszystko. Jestem takim podstępnym, niegodziwym człowiekiem! Zorientowałem się, że to Bóg wystawia mnie na próbę, a taka próba nie oznacza, że moje życie zostanie mi odebrane. Bóg się mną nie bawi ani celowo mnie nie demaskuje. To tylko próba, która ma obmyć me skażone usposobienie. A ja ciągle nie potrafię wzbudzić w sobie szczerej wiary w Boga, w pełni Mu zaufać i oddać się w Jego ręce. Jestem taki nikczemny i winny największych okropieństw! Nie zasługuję na takie względy ze strony Boga. Nie zasługuję na Jego troskę”. Co możesz potem zrobić? Musisz się modlić i poszukiwać prawdy u Boga, przyciąć swoją skłonność do buntu oraz przyświecającą ci motywację. Do tego stopnia rozumiesz już prawdę, lecz nadal nie masz zaufania do Boga ani nie masz odwagi oddać się w Jego ręce. Cóż to w takim razie jest? To jest zdrada. Z uwagi na twoje zakłamanie, twoją arogancję, podejrzliwość i nikczemność, brak ci zaufania do Boga. Z tego właśnie bierze się strach. Co znaczy ten strach? Strach oznacza brak wiary w Boga. Strach to ciągłe zamartwianie się: „Jeśli poddam się przewodnictwu Boga, to czy On odda mnie w ręce szatana i pozwoli, bym umarł?”. Cóż to za myśl? Czyż nie jest to nonsens? Dlaczego ktoś miałby tak pomyśleć o Bogu? Nie znając prawdy, ludzie nie widzą niczego jasno i wyraźnie, tylko wciąż opacznie rozumieją Boga i spekulują na Jego temat. Rozwiązanie tego problemu wymaga od człowieka zrozumienia prawdy. Tylko dzięki zrozumieniu prawdy ludzie są w stanie mówić w sposób rozsądny, tak jak powinien przemawiać człowiek. Pomimo tego, że odczułeś Bożą troskę i ochronę, że cieszyłeś się uczuciem spokoju i radości, jakim obdarzył cię Bóg, i pomimo tego, że czujesz się bardzo bezpiecznie, wciąż nie kwapisz się do tego, by oddać się w ręce Boga. Ciągle jeszcze się boisz. Czyż nie jest to bunt? Na czym polega fałszywa nuta w tym twoim buncie? Co nim steruje? Zakłamanie i arogancja. Czyż nie jest to iście demoniczna natura? Jeśli ktoś ma demoniczną naturę, ma szatańskie usposobienie. Jak można rozwiązać ten problem? Wymaga to od ludzi poszukiwania prawdy. Jeśli ludzie nie będą miłować prawdy, jeśli nie będą jej poszukiwać bez względu na to, jak wiele przejawiają skażenia, nigdy nie zdołają wyzbyć się skażonego usposobienia. A komuś z takim usposobieniem niełatwo będzie zyskać zbawienie.

Kiedy poszukuje się prawdy, aby rozwiązać problem skażonego usposobienia, jakiego rodzaju rezultaty trzeba osiągnąć, by można było uznać ten problem za rozwiązany? Niektórzy ludzie doskonale zdają sobie sprawę z tego, że dana sytuacja jest próbą od Boga, ale nie chcą oddać się w Jego ręce. Mają poczucie, że na Bogu nie można polegać, że nie można Mu ufać. Nie tylko nie mają odwagi zdać się na Boga, lecz także boją się takich sytuacji. Kiedy sprawy zajdą już tak daleko, w jakie prawdy powinni się wyposażyć? Jak powinni do nich dążyć i do jakiego stopnia muszą do nich dążyć, aby zostać obmytymi, zdobyć się na całkowitą uległość i wyruszyć w drogę bojaźni Bożej oraz unikania zła? Wszystko to ma związek z prawdą o podporządkowaniu się Bogu. W tej chwili tak naprawdę nie masz żadnej wiedzy o Bogu i nie ma możliwości, abyś posiadał prawdziwą wiarę. Nie mając zaś prawdziwej wiary, w jakie płynące z wizji prawdy musisz być wyposażony, aby móc całkowicie uwolnić się od wątpliwości, podejrzeń, nieporozumień i oporu wobec Boga, i jakie prawdy pozwolą ci bezwarunkowo Mu się poddać? W jakie prawdy winieneś być wyposażony, aby rozwiązać te problemy i osiągnąć całkowitą wolność od nieszczerości, od swoich własnych żądań i wyborów? Jest to kwestia, co do której wciąż nie macie jasności. Zastanówcie się więc nad tym – jakiego rodzaju dążenia potrzeba, aby osiągnąć bezwarunkowe poddanie się Bogu? Musisz przyswoić sobie pewne prawdy. Kiedy pozyskasz już prawdę jako swoje życie, będzie to twoja postawa. Będzie to podstawa i fundament, dzięki którym zdołasz zdobyć się na uległość. Dzięki tym prawdom możesz osiągnąć pełne podporządkowanie się Bogu. W jakie zatem prawdy trzeba się wyposażyć? (Musimy dążyć do poznania Boga). To jeden aspekt tej kwestii. Oprócz tego ludzie sami muszą wykazywać pewien poziom współpracy i odpowiednio praktykować. Czy pamiętacie, co powiedział Piotr? („Nawet gdyby Bóg bawił się ludźmi jak zabawkami, na cóż mieliby się skarżyć?”). Chodzi tutaj o poddanie się. Jeśli będziesz doświadczał rzeczy w ten sposób, stopniowo poznasz prawdę i w sposób naturalny osiągniesz rezultaty. Po pierwsze, potrzebujesz postawy uległości wobec Boga i prawdy. Nie martw się o to, jakiego rodzaju spojrzenia Bóg kieruje w twoją stronę, jaka jest Jego postawa i ton głosu wobec ciebie, czy jest ci niechętny i czy zamierza cię obnażyć. Zacznij od rozwiązywania swoich własnych problemów i trudności. Czy zwykłym ludziom łatwo jest zdobyć się na to, by powiedzieć to, co powiedział Piotr? (O nie, nie jest to łatwe). Jakie zatem Piotr miał doświadczenia i jakie rzeczywistości sobie przyswoił, które pozwoliły mu wypowiedzieć te słowa? (W pełni wierzył, że bez względu na to, jak Bóg traktuje człowieka, ma to na celu zbawienie ludzi i nie jest to nic innego, jak tylko miłość. Dlatego z radością Mu się podporządkował). Piotr mówił: „Nawet gdyby Bóg bawił się ludźmi jak zabawkami”, a ty powiedziałeś: „Bez względu na to, jak Bóg traktuje człowieka”. Uważasz samego siebie za istotę stworzoną, za wyznawcę Boga i członka domu Bożego. Czy jest zatem różnica między tobą a zabawką? Owszem. Jest to zasadnicza różnica! W czym tkwi owa zasadnicza różnica między zabawką a istotą ludzką? Zabawka jest niczym – nie ma żadnej wartości, jest nędznym przedmiotem. Nazwijmy ją zabawką lub zwierzęciem – jest to właśnie tego rodzaju rzecz. A co z człowiekiem? Człowiek ma swoje myśli i umysł; potrafi mówić oraz robić różne rzeczy i może wykonywać zwykłe ludzkie czynności. Czy jest jakaś różnica między zabawką a człowiekiem, jeśli chodzi o wartość i status? Jeśli postrzegasz siebie jako człowieka, a nie zabawkę, to czy nie masz pewnych wymagań, jeśli chodzi o to, jak Bóg cię traktuje? Jakie są twoje żądania wobec Boga? (Aby traktował mnie jak człowieka). Jak zatem Bóg powinien cię traktować, aby traktował cię jak człowieka? Gdyby Bóg podzielił się z tobą swoimi wymaganiami wobec ludzkości i domagał się od ciebie ich spełnienia, czy byłbyś w stanie im sprostać? Gdyby Bóg wyraził prawdę i wymagał, abyś się do niej zastosował, czy byłbyś w stanie to zrobić? Gdyby Bóg zażądał od ciebie, abyś Mu się podporządkował i Go miłował, czy byłbyś w stanie to zrobić? A jeśli nie jesteś w stanie zrobić żadnej z powyższych rzeczy, to jak Bóg mógłby traktować cię jak człowieka? Jeśli nie masz za grosz sumienia ani rozumu i nie jesteś w stanie robić wszystkich tych rzeczy, które winien czynić człowiek, to jak Bóg mógłby traktować cię jak człowieka? Jeśli ludzie lekkomyślnie popełniają złe uczynki, odmawiając przyjęcia prawdy, a nawet osądzając i potępiając Boga, czyniąc z siebie Jego wrogów, to czy posiadają człowieczeństwo? Czy Bóg traktowałby tego rodzaju osobę jak człowieka? A czy Bóg traktowałby szatanów i diabły jak ludzi? Obchodzenie się z tobą jak z człowiekiem i obchodzenie się z tobą jak z zabawką to kwestia pewnych różnic w podejściu i traktowaniu. Jeśli miałbyś być traktowany jak człowiek, jakiego rodzaju traktowania byś się domagał? Wymagałbyś, aby cię szanowano, aby miano na ciebie wzgląd, liczono się z twoimi uczuciami, dawano ci dość przestrzeni i swobody oraz brano pod uwagę twoją godność i reputację. W taki właśnie sposób traktuje się istoty ludzkie. A jak to wygląda z zabawkami? (Zabawki są niczym. Można je porozrzucać). (Można ich używać, kiedy tylko się chce, a potem rzucać byle gdzie, kiedy nie są już potrzebne). Tak właśnie można stwierdzić. To właśnie macie do powiedzenia na temat tego, jak traktuje się zabawki; jak zatem opisalibyście traktowanie istoty ludzkiej jak zabawki? (Używa się jej, gdy się jej potrzebuje, a potem po prostu się ją ignoruje, kiedy przestaje być potrzebna). Traktuje się ją bez żadnego szacunku i zupełnie nie ma potrzeby chronić żadnych jej praw. Nie przyznaje się jej zresztą żadnych praw, nie daje autonomii ani wolności wyboru. Nie ma potrzeby konsultować się z nią w różnych sprawach, brać pod uwagę jej honoru ani niczego podobnego. Można być dla niej miłym, kiedy ma się dobry nastrój, lecz równie dobrze można ją kopnąć, kiedy jest się nie w humorze. Taką właśnie postawę przyjmuje się wobec zabawki. Gdyby Bóg traktował ludzi jak zabawki, jak by się czuli? Czy nadal mieliby poczucie, że Bóg jest godzien miłości? (Nie). A jednak Piotr był w stanie chwalić Boga. Jakie prawdorzeczywistości sobie przyswoił, które pozwoliły mu zdobyć się na posłuszeństwo aż do śmierci? Bóg tak naprawdę nie traktował człowieka jak zabawki. Kiedy jednak pojmowanie Piotra osiągnęło ten poziom, pomyślał: „Gdyby Bóg miał traktować mnie w ten sposób, to i tak powinienem się temu podporządkować. Nawet gdyby Bóg traktował mnie jak zabawkę, jakże miałbym nie być chętny i gotowy?”. Piotr zdobył się więc na tę gotowość, na tę chęć. Do czego odnosi się bycie „chętnym i gotowym”? (Do zdawania się na łaskę rozporządzeń Boga i bezwarunkowego poddania się im). To właśnie jest prawda o poddaniu. Czyż oddanie cię w ręce szatana nie byłoby traktowaniem cię jak zabawki? Zostałbyś odrzucony, gdy nie byłbyś już potrzebny; oddano by cię szatanowi, aby mógł cię kusić i robić z ciebie głupca. Jaka była postawa Piotra? Czy miał jakieś skargi i zażalenia? Czy żalił się Bogu? Czy przeklinał Boga? Czy zwrócił się do szatana? (Nie). To właśnie nazywa się uległością. W ogóle się nie skarżył, nie okazywał zniechęcenia ani sprzeciwu. Czyż problem jego skażonego usposobienia nie został rozwiązany? Wszystko to było w całkowitej zgodzie z Bogiem. Nie była to kwestia tego, czy Piotr zdradzi Boga, czy nie. Rzecz miała się raczej tak: „Bez względu na to, gdzie Bóg mnie umieści, Bóg będzie w moim sercu; bez względu na to, gdzie Bóg mnie umieści, będę kimś, kto należy do Niego. Nawet jeśli obróci mnie w proch, nadal będę do Niego należeć. Nigdy nie zwrócę się do szatana”. Piotr był w stanie osiągnąć ten poziom uległości. Coś takiego łatwo jest powiedzieć, ale trudniej zrobić. Musisz być wyposażony w prawdę przez pewien czas, aż zrozumiesz to wszystko zupełnie jasno i wyraźnie, a wtedy wprowadzenie prawdy w życie będzie znacznie łatwiejsze. Nie musisz mieć absolutnej wiedzy o Bogu, ani też nie jest konieczne, aby Bóg objawił ci coś szczególnego. Jeśli potrafisz mieć właściwe nastawienie i tego rodzaju uległość, to wystarczy. Nie powinieneś mieć żadnych wymagań dotyczących tego, jak Bóg cię traktuje, ani domagać się od Niego podania ci dokładnych kryteriów. Nawet jeśli coś zgodne jest z prawdą i stanowi coś, co winien mieć Stwórca, nie powinieneś tego żądać. Powinieneś powiedzieć: „Boże, niezależnie od tego, jak mnie traktujesz, wszystko jest w porządku. Możesz kazać mi umrzeć; możesz kazać mi iść do piekła. Bez względu na to, jak mnie traktujesz, wszystko jest w porządku. Nawet jeśli oddasz mnie w ręce szatana, Bóg nadal będzie moim Bogiem, a ja nadal będę Jego stworzeniem. Nigdy Cię nie porzucę”. Mając taką postawę, posiadasz rzeczywistość uległości. „Nawet gdyby Bóg bawił się ludźmi jak zabawkami, na cóż mieliby się skarżyć?”. Ta deklaracja, którą Piotr był w stanie złożyć, jest bardzo ważna dla was wszystkich! Był to wyraz jego uległości. Jeśli będziesz ciągle rozmyślać nad tym stwierdzeniem i zyskasz jego prawdziwe zrozumienie i naprawdę je docenisz, przekonasz się, że o wiele łatwiej będzie ci podporządkować się Bogu. Aspekty, w których ludzie buntują się przeciwko Bogu, są zarazem tymi aspektami, w których są najbardziej nierozsądni. Kiedy ludzie nie wypełnili należycie swoich obowiązków, kiedy nie wykonali żadnej konkretnej pracy, mają lepsze maniery i czują, że nie mają żadnego prawa sprzeczać się z Bogiem ani stawiać Mu oporu. Ale kiedy tylko wykonają trochę pracy lub oddadzą drobną posługę, mają poczucie, że mają pewną kartę przetargową. Chcą wówczas sprzeczać się z Bogiem i pragną Jego błogosławieństw. Jest z tym jednak pewien kłopot. Ich rozum nie jest normalny – czyż nie jest to ohydne? Oto jak żałośni są ludzie pozbawieni prawdorzeczywistości. Czy ktokolwiek może być w porządku, jeśli nie jest wyposażony w prawdę? Jeżeli nie przyjmuje się prawdy, nie sposób odrzucić skażonego usposobienia; to, że ktoś nie jest wyposażony w prawdę, oznacza, że jego sumienie i rozum nie są prawidłowe. Ktoś taki może rozumieć trochę doktryn i mówić rzeczy w rodzaju: „Jestem istotą stworzoną i powinienem podporządkować się Bogu. To właśnie przejaw rozumu, jaki powinienem posiadać”. Może rozumieć to na płaszczyźnie werbalnej i wykrzykiwać odpowiednie hasła, ale kiedy coś faktycznie się wydarzy, nie będzie potrafił się z tym pogodzić ani się temu podporządkować, mimo iż bardzo dobrze wie, że zostało to zarządzone przez Boga. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że ludzie są skłonni do buntu, problem ich skażonego usposobienia nie został rozwiązany i są jak najbardziej zdolni zdradzić Boga. Taka jest rzeczywistość tej sytuacji. Jeśli ludzie nie będą wyposażeni w dostateczną ilość prawdy, ich życie będzie aż tak żałosne. Czyż bowiem ci, którzy buntują się przeciwko Bogu, którzy nie są w stanie Mu się podporządkować lub zaakceptować Jego rozporządzeń i ustaleń, nie są również ludźmi wierzącymi w Boga? Dlaczego więc nie potrafią się podporządkować Bożym rozporządzeniom i planowym działaniom? Ponieważ nie przyjmują prawdy ani w nią nie wierzą. Czyż nie jest to fakt? (Owszem). Niektórzy mówią o tych osobach: „Są aroganckie i zadufane w sobie. Kiedy coś się wydarza, zawsze są pełne oporu. Zawsze przedkładają różne usprawiedliwienia i dzielą włos na czworo. Nie wierzą w istnienie Boga, ani w Boże rozporządzenia i planowe działania, więc nie mogą podporządkować się Bogu”. Z drugiej jednak strony, jeżeli te osoby uwierzyły, że są to rozporządzenia i planowe działania Boga, że jest to sytuacja, którą przygotował dla nich Bóg, oraz że Bóg chce je oczyścić i sprawić, by dzięki temu zyskały prawdę, to czy wówczas mogłyby się one podporządkować? Czy mogłyby w takim razie przestać się buntować i powstrzymać się przed zdradzaniem Boga? Czy mogłyby przyjąć to wszystko od Boga? Nie, nie mogłyby. Dlaczego nie? Ponieważ człowiek nie posiada tych prawdorzeczywistości. Wasza obecna postawa jest nazbyt mizerna, więc jak na razie Bóg nie wystawia was na próbę – to jest podstawowy powód. Ponieważ gdybyście tylko zostali wystawieni na próbę, wszyscy ukazalibyście wasze prawdziwe oblicza i zostalibyście wyeliminowani, a szatan by się śmiał. Czyż nie taka jest rzeczywistość? W tej chwili wasza postawa jest nazbyt mizerna. Możecie mówić o doktrynie i deklamować slogany, i potraficie wyraźnie dostrzegać problemy innych ludzi, ale nie znacie swego własnego stanu; nie macie co do niego jasności. Czy Bóg wystawiłby was na próbę, gdy przejawiacie tego rodzaju stan i postawę? Nie nadszedł jeszcze czas na to, aby dokonywać w was dzieła doskonalenia; nie jesteście na to przygotowani.

Podporządkowanie się Bożym rozporządzeniom i planowym działaniom jest najbardziej podstawową lekcją, z jaką musi się zmierzyć każdy bez wyjątku wyznawca Boga. Jest to również lekcja najgłębsza. Na ile jesteś w stanie podporządkować się Bogu, na tyle mocna jest twoja postawa i na tyle wielka jest twoja wiara – te rzeczy wzajemnie sobie odpowiadają. W jakie prawdy musisz być wyposażony, aby zdobyć się na bezwarunkową uległość? Po pierwsze, nie możesz stawiać Bogu żadnych wymagań – to jest jedna z prawd. Jak możesz wprowadzać tę prawdę w życie? Kiedy domagasz się czegoś od Boga, posłuż się tą prawdą, aby zastanowić się nad sobą i rozważać następujące kwestie: „Jakie wymagania mam wobec Boga? Czy są one zgodne z prawdą? Czy są rozsądne? Skąd się wzięły? Czy wywodzą się z moich własnych wyobrażeń, czy też są to myśli podsuwane mi przez szatana?”. W rzeczywistości żadna z tych odpowiedzi nie jest trafna. Takie pomysły płodzą bowiem skażone ludzkie usposobienia. Musisz starannie przeanalizować motywy i pragnienia stojące za tymi nierozsądnymi żądaniami i sprawdzić, czy są one zgodne z rozumem zwykłego człowieczeństwa. Do czego powinieneś dążyć? Jeśli jesteś kimś, kto miłuje prawdę, powinieneś dążyć do tego, aby być wyznawcą Boga, tak jak Piotr. Piotr powiedział: „Nawet gdyby Bóg traktował mnie jak zabawkę, jakże mógłbym nie być chętny i szczęśliwy?”. Niektórzy nie rozumieją tego, co powiedział. Pytają więc: „Kiedyż to Bóg traktował ludzi jak zabawki i oddawał nas w ręce szatana? Ja czegoś takiego nie widziałem. Bóg był dla mnie cudowny i tak bardzo łaskawy. On nie jest tego rodzaju Bogiem. Bóg kocha ludzi tak wielką miłością, że większej już nie sposób sobie wyobrazić, więc dlaczego miałby traktować ich jak zabawki? To nie odpowiada prawdzie. Jest to przykład opacznego pojmowania Boga i nie jest to prawdziwa wiedza o Bogu”. Skąd jednak brały się słowa Piotra? (Wywodziły się z jego wiedzy o Bogu, nabytej po przejściu najrozmaitszych prób). Piotr przeszedł bardzo wiele prób i uszlachetniania. Wyzbył się wszystkich swoich żądań, planów oraz pragnień i nie domagał się, aby Bóg cokolwiek zrobił. Nie miewał własnych idei i w całej pełni oddał się w ręce Boga. Myślał przy tym tak: „Bóg może robić, co tylko chce. Może poddawać mnie próbom, może mnie chłostać, może mnie sądzić lub karcić. Może stwarzać sytuacje mające mnie przyciąć lub zahartować, może umieścić mnie w jaskini lwa lub w legowisku wilków. Cokolwiek Bóg czyni, jest właściwe, a ja się temu podporządkuję. Wszystko, co Bóg czyni, jest prawdą. Nie będę mieć żadnych zażaleń ani wyborów”. Czyż nie jest to bezwarunkowe podporządkowanie? Czasami ludzie myślą sobie tak: „Wszyscy twierdzą, że cokolwiek Bóg czyni, jest prawdą, ale dlaczego nie odkryłem żadnej prawdy w tej oto rzeczy, którą Bóg uczynił? Wygląda na to, że nawet Bóg czasem się myli. Ale bez względu na wszystko fakt, że Bóg potrafi wyrażać prawdę, świadczy o tym, że jest Bogiem, więc się podporządkuję!”. Czy tego rodzaju podporządkowanie jest autentyczne? (Nie). To jest gołosłowne podporządkowanie. Takie podporządkowanie jest wybiórcze, a nie autentyczne. Jest to sprzeczne z tym, co myślał na ten temat Piotr. Piotr widział to w następujący sposób: nawet jeśli Bóg traktował go jak zabawkę, Piotr chętnie i z radością godził się na takie traktowanie. To, że Bóg traktuje cię jak zabawkę, oznacza, że nie musi podawać ci powodu, dla którego to robi, ani działać w sposób, który ty uznajesz za rozsądny. Oznacza to, że może On traktować cię w dowolny sposób, jaki Mu się podoba, i nie musi o tym z tobą dyskutować ani wyjaśniać ci faktów i przedstawiać swoich racji. Gdyby musiał czekać na twoją aprobatę, zanim cokolwiek uczyni, czy byłoby to traktowanie cię jak zabawki? Nie – byłoby to wtedy przyznanie ci pełni ludzkich praw i swobód oraz okazywanie ci pełni szacunku i traktowanie cię jak człowieka; nie byłoby to traktowanie cię jak zabawki. Czym jest zabawka? (Jest to coś, co nie posiada ani krzty autonomii i nie ma żadnych praw). Czy jest to tylko coś, co nie ma żadnych praw? Jak powinieneś wcielać w życie słowa Piotra? Powiedzmy na przykład, że po pewnym czasie poszukiwań w konkretnej sprawie wciąż jeszcze nie pojąłeś intencji Bożej. Albo przypuśćmy, że wierzysz w Boga od ponad dwudziestu lat i nadal nie wiesz, o co w tym wszystkim chodzi. Czy w takiej sytuacji nie powinieneś podporządkować się Bogu? Musisz to uczynić. A na czym opiera się to podporządkowanie? Opiera się na tym, co powiedział Piotr: „Nawet gdyby Bóg traktował mnie jak zabawkę, jakże mógłbym nie być chętny i zadowolony?”. Jeśli zawsze traktujesz Boga zgodnie z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, i używasz ich do mierzenia wszystkiego, co Bóg czyni, do mierzenia słów i dzieła Boga, czy nie jest to wydawanie wyroków na Boga i opieranie się Mu? Czy to możliwe, że wszystko, co czyni Bóg, pasuje do pojęć i wyobrażeń człowieka? A jeśli nie pasuje, to czy to odrzucisz lub nie podporządkujesz się temu? Jak powinieneś szukać prawdy w takich chwilach? Jak powinieneś podążać za Bogiem? Chodzi o prawdę; powinieneś szukać odpowiedzi w słowach Bożych. Wierząc w Boga, powinieneś mocno stać na pozycji istoty stworzonej. Bez względu na porę, niezależnie od tego, czy Bóg jest przed tobą ukryty, czy ci się ukazał, niezależnie od tego, czy czujesz Bożą miłość, czy nie, musisz wiedzieć, za co jesteś odpowiedzialny, jakie są twoje powinności i obowiązki – musisz zrozumieć te prawdy o praktyce. Jeśli wciąż trzymasz się swoich pojęć, mówiąc: „Jeśli wyraźnie widzę, że dana sprawa jest zgodna z prawdą i z moimi wyobrażeniami, to się podporządkuję, jeśli zaś nie jest dla mnie jasna i nie mogę potwierdzić, że są to działania Boga, to chwilę poczekam, a podporządkuję się dopiero wtedy, gdy nabiorę pewności, że zrobił to Bóg” – czy to jest podporządkowanie się Bogu? Nie. Jest to podporządkowanie warunkowe, a nie absolutne, pełne podporządkowanie się Bogu. Żadna część dzieła Bożego nie jest zgodna z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami – wcielenie nie jest zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami; szczególnie zaś kłóci się z nimi Boży sąd i karcenie. Większości ludzi naprawdę trudno jest się z tym pogodzić i się temu poddać. Jeśli nie potrafisz podporządkować się dziełu Bożemu, to czy będziesz umiał wypełniać obowiązki istoty stworzonej? To po prostu niemożliwe. Co jest obowiązkiem istoty stworzonej? (Zająć miejsce istoty stworzonej, przyjąć Boże posłannictwo i poddać się Bożym ustaleniom). Racja, to właśnie jest sedno sprawy. Czyż nie jest zatem łatwo odnieść się do tej kwestii? Zająć pozycję istoty stworzonej i podporządkować się Stwórcy, twojemu Bogu – tego przede wszystkim powinna przestrzegać każda istota stworzona. Jest wiele prawd, których nie rozumiesz lub o których nie wiesz. Nie jesteś w stanie pojąć Bożych intencji, więc nie przyjmujesz tych prawd ani się im nie podporządkowujesz – czy to słuszne postępowanie? Nie rozumiesz, na przykład, niektórych proroctw, więc nie uznajesz, że są one słowami Boga? Nie możesz temu zaprzeczyć. Słowa te zawsze będą słowami pochodzącymi od Boga, i zawierać będą prawdę. Nawet jeśli ich nie rozumiesz, nadal są to słowa Boże. Jeśli jakieś słowa Boga jeszcze się nie wypełniły, czy oznacza to, że nie są słowami Bożymi; że nie są prawdą? Jeżeli mówisz: „Jeśli coś się nie wypełniło, prawdopodobnie nie są to słowa Boga. Być może zostały zafałszowane”, to jakiego rodzaju jest to postawa? Jest to buntownicza postawa. Musisz mieć rozum. Czymże jest rozum? Co jest podstawą do stwierdzenia, że się ma rozum? To, że zajmuje się miejsce istoty stworzonej i poddaje się Stwórcy, twojemu Bogu. To jest prawda; prawda na wieki niezmienna. Czy poddanie się Bogu musi opierać się na tym, czy znasz lub pojmujesz Boże intencje, lub na tym, czy Bóg ukazał ci swoje intencje? Czy musi opierać się na tym wszystkim? (Nie). Na czym zatem jest oparte? Oparte jest na prawdzie o poddaniu. A jaka jest prawda o poddaniu? (Poddanie polega na tym, by zająć miejsce istoty stworzonej i podporządkować się Stwórcy). To właśnie jest prawda o poddaniu. Czy w takim razie istnieje potrzeba, abyś analizował, co jest słuszne, a co nie? Czy, aby zdobyć się na bezwarunkowe poddanie, musisz rozważać, czy Bóg postąpił właściwie, czy też nie? Czy Bóg musi jasno i dogłębnie wyjaśnić ten aspekt prawdy, abyś mógł się podporządkować? (Nie, nie musi). Bez względu na to, co czyni Bóg, ty powinieneś wprowadzać w życie prawdę o uległości – to wystarczy. Niektórzy ludzie są niewiarygodnie drobiazgowi i nieustannie podsycają spory. Ciągle myślą: „Czyż Bóg nie jest prawdą? Czyż Bóg nie jest Stwórcą? Dlaczego więc pewne rzeczy, które robi Bóg, nie mają dla mnie sensu? Dlaczego Bóg jasno mi ich nie tłumaczy? Jeśli mi czegoś nie wyjaśnił, jak mogę wprowadzać to w życie? Czyż powodem, dla którego nie jestem w stanie się czemuś podporządkować, nie jest to, że nie potrafię tego zrozumieć? Nie będę miał motywacji, by się podporządkować, jeśli nie potrafię tego zrozumieć!”. Czyż nie jest to bunt? Czy potrzebujesz tej motywacji, by się podporządkować? Nie, nie potrzebujesz. Potrzebujesz tylko jednego, prostego rodzaju rozsądnej świadomości, która brzmi tak: „Poddam się wszystkiemu, co pochodzi od Boga. Kiedy słowa Boga się wypełnią, podporządkuję się i będę Go chwalił; kiedy słowa Boga się nie wypełnią, nadal pozostaną Jego słowami i nie staną się słowami człowieka tylko dlatego, że się nie wypełniły. Ja zaś muszę się tylko podporządkować, niczego nie osądzając. Bóg zawsze będzie moim Bogiem”. W ten właśnie sposób zajmuje się miejsce istoty stworzonej. Czy, z takim rozumem i taką prawdorzeczywistością, w tych chwilach, gdy masz poczucie, że w oczach Boga ludzie są tylko zabawkami albo mrówkami, nadal będziesz niespokojny i podenerwowany? Czy będziesz czuł się gorszy? (Nie). Nie będziesz teraz czuł się gorszy, ponieważ Bóg traktuje cię jak człowieka, a ty wciąż masz pewien status przed Jego obliczem. Bóg cię podźwignął. Właśnie dlatego nie czujesz się gorszy. Gdyby Bóg cię nie podźwignął, gdyby ciągle cię przycinał i dyscyplinował, czułbyś się z tego powodu nieszczęśliwy. Takie właśnie poczucie, że jest się nieszczęśliwym, jest problemem, którym trzeba się zająć. Nierzadko ludzie tak właśnie się czują, ponieważ w ich wnętrzu piętrzy się nazbyt wiele trudności; zawsze mają wymagania wobec Boga i ciągle myślą sobie tak: „Musisz traktować mnie jak człowieka. Musisz mnie szanować i mieć o mnie wysokie mniemanie, mieć na mnie wzgląd i być wyrozumiałym wobec mych słabości. Musisz być pełen wyrozumiałości. Moja postawa jest mizerna i brakuje mi intuicji. Nie wykonywałem wcześniej tego rodzaju dzieła”. Zawsze mają całą górę wymówek i ani za grosz uległości. Czy po dzisiejszym omówieniu prawdy o uległości te wymówki mogą w ogóle być rzeczywistymi powodami tego, by się nie podporządkować? Żadna wymówka nigdy nie jest prawdziwym powodem. Podporządkowanie się jest twoją powinnością, twoim zobowiązaniem i obowiązkiem.

Ludziom łatwo jest podporządkować się Bogu, gdy nie mają żadnych problemów. Kiedy jednak pojawiają się kłopoty, nie są w stanie Mu się poddać. Co można zrobić w takim wypadku? Trzeba koniecznie się modlić i poszukiwać prawdy, aby przezwyciężyć tę trudność. Ile potrzeba czasu, aby osiągnąć taki stopień doświadczenia, aby przejść od przekonania, że jest się szlachetnym człowiekiem, który został wywyższony przez Boga, do poczucia, że jest się upodloną zabawką, zupełnie pozbawioną jakichkolwiek zasług w oczach Boga, absolutnym zerem, bezwartościowym nieszczęśnikiem, i by mimo to móc z radością podporządkować się Bogu i nie mieć wobec Niego zupełnie żadnych wymagań? (W ciągu ostatnich siedmiu lat życia Piotr przeszedł setki prób. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy, nie osiągnie tego stopnia doświadczenia, bez względu na to, przez ile lat wierzy w Boga). Nie chodzi tu o to, od ilu lat się wierzy – zależy to raczej od tego, czy się dąży do prawdy i czy jest się w stanie posługiwać się nią do rozwiązania problemu swego skażonego usposobienia. Wszystko zależy od tego, do czego dążysz. Niektórzy dążą bowiem jedynie do zyskania statusu i reputacji, zawsze chcąc przy tym się pokazać i wyróżnić z tłumu. Gdy spotka ich najmniejsze nawet niepowodzenie lub porażka, załamują się, popadając w zniechęcenie i odrętwienie. Inni lubią wykorzystywać nieuczciwie zdobytą przewagę, lecz nie miłują prawdy; są szczęśliwi, gdy uda im się odnieść korzyść cudzym kosztem i nie popadają w smutek ani się nie martwią, jeśli nie zdołają zyskać prawdy. Jeszcze inni są apatyczni w swej wierze, jeśli nie posiadają żadnego statusu, lecz stają się najbardziej energiczni ze wszystkich, kiedy już go zdobędą. Ani przez chwilę nie czują się wtedy przygnębieni i gotowi są zaharować się na śmierć. Zupełnie nie przywiązują przy tym jednak wagi do wprowadzania prawdy w życie albo do tego, by robić różne rzeczy zgodnie z zasadami, w rezultacie czego po wielu latach wiary w Boga wciąż brak im świadectwa płynącego z własnego doświadczenia. Czują zazdrość i żal, gdy widzą, że inni, którzy wierzą od kilku zaledwie lat, już mają wspaniałe świadectwo ze swego doświadczenia, lecz kiedy to uczucie mija, i tak wciąż nie dążą do prawdy. Jeśli ktoś nie skupia się na dążeniu do prawdy, jeśli nie posługuje się nią do rozwiązywania problemów, to bez względu na to, ile lat wiary w Boga ma za sobą, na nic mu się ta wiara nie zda. Ci, którzy nie dążą do prawdy, nigdy nie będą mogli zostać udoskonaleni przez Boga. Piotr został udoskonalony przez to, że przeszedł setki prób – czyż i wy nie musicie przejść przez setki prób? Ile prób przeszliście do tego momentu? Jeśli nie setki, to może chociaż sto? (Nie. Jeszcze nawet nie tyle). Piotr został udoskonalony poprzez setki prób, więc jeśli nie przeszliście ani jednej albo macie za sobą tylko sto, to wasze doświadczenie ma się nijak do jego doświadczenia. Brak ci odpowiedniej postawy. Czy nie powinieneś włożyć nieco wysiłku w dążenie do prawdy? A jak powinieneś to zrobić? Musisz włożyć pewien wysiłek w zrozumienie prawdy i wprowadzanie jej w życie. Nie bądź wciąż niedbały i rozkojarzony, nie rozmyślając o niczym poważnie, wiodąc beztroski żywot i przez cały dzień zajmując się różnymi zadaniami. Nie chodzi o to, że bycie zajętym stanowi problem – jeśli masz mnóstwo rzeczy do zrobienia, będziesz musiał się nimi zajmować; nie zawsze można pozwolić sobie na to, aby nie być zajętym. Ale kiedy jesteś zajęty troszczeniem się o wszystkie sprawy, i tak musisz dążyć do prawdy i przestrzegania zasad; wciąż musisz próbować zrozumieć różne rzeczy i prosić Boga o wszystko to, czego ci brak. Jak prosić o coś Boga? Każdego dnia módl się do Boga o daną rzecz po cichu w swoim sercu. To pokazuje, że w głębi duszy łakniesz prawdy i chcesz, by Bóg wypełnił twoje postanowienia. Jeśli twoje serce jest szczere, Bóg wysłucha twych modlitw; zaplanuje i przygotuje dla ciebie odpowiednie sytuacje, tak abyś mógł przerobić stosowne lekcje. Mógłbyś stwierdzić: „Naprawdę brak mi odpowiedniej postawy. Czy Bóg ześle na mnie ciężką próbę, która mnie zdruzgocze?”. Nie, to nie byłoby możliwe. Bóg pod żadnym pozorem nie zrobi czegoś takiego. On sam najlepiej wie, jak wielka jest wiara człowieka i jaka tak naprawdę jest jego postawa. Musisz w to wierzyć. Bóg nigdy – przenigdy! – nie kazałby trzyletniemu dziecku brać na swe barki brzemienia dorosłego człowieka! Musisz być tego pewien w swoim sercu. Ale musisz poprosić o to Boga. Musisz mieć to pragnienie i tę determinację, i dopiero wtedy Bóg spełni twoją prośbę. Jeśli zawsze jesteś strachliwy i ciągle się ukrywasz, w obawie, że możesz zostać wystawiony na próbę, jeśli zawsze chcesz przeżywać spokojne, beztroskie dni, Bóg nie będzie w tobie działał. Dlatego musisz tylko odważnie i z własnej woli błagać Boga, szczerze Mu się zaofiarować i wszystko Mu powierzyć, i dopiero wtedy Bóg zacznie w tobie działać. Bóg z pewnością nie działa po to, aby wedle uznania dręczyć ludzi, ale po to, by osiągnąć określone rezultaty i cele. Bóg nie wykonywałby bezużytecznej pracy ani nie kazałby ci brać na swoje barki brzemienia, którego nie jesteś w stanie udźwignąć – musisz w to wierzyć. Aby dążyć do tego, by zostać udoskonalonym, dążyć do zadowolenia Boga i do tego, aby być istotą stworzoną spełniającą odpowiednie standardy, trzeba mieć determinację. O jakiego rodzaju determinację tu chodzi? Determinację w dążeniu do bycia udoskonalonym, dążeniu do tego, by stać się kimś, kto posiada prawdę i człowieczeństwo; dążeniu do stania się kimś, kto kocha Boga i niesie o Nim świadectwo. To właśnie jest to, z czego Bóg czerpie największą radość. Jeśli nie masz tej determinacji, a poprzestajesz jedynie na stwierdzeniu: „Jestem zajęty swoim obowiązkiem. Dźwigam swoje brzemię, pracuję i słucham kazań. Wcale nie pozostaję w tyle za innymi”, to nie masz przed sobą żadnych perspektyw. Co najwyżej możesz być robotnikiem, lecz nie staniesz się kimś należącym do ludu Bożego. Czyż nie jesteś po prostu zadowolony z obecnego stanu rzeczy, nie pragnąc przy tym wcale rozwoju? Nie dążysz do prawdy, nie rozmawiasz o niej na zgromadzeniach i zasypiasz przy słuchaniu kazań. Ale kiedy rozprawiasz o sprawach doczesnych, gadasz bez przerwy, a w twoich oczach pojawia się błysk – są to zachowania robotnika. Są też tacy ludzie, których oczy zaczynają błyszczeć, kiedy tylko wspomni się o prawdzie; czują, że bardzo wiele im brakuje, i kiedy słyszą coś dobrego i konkretnego, czym prędzej starają się to zapamiętać. Mają poczucie, że bardzo daleko im do tego, czego wymaga Bóg, a w ich sercu nie dość jest tego, co pozytywne. Czują, że jest w nich zbyt wiele szatańskiej trucizny i są nazbyt skłonni do buntu przeciwko Bogu. Myślą sobie tak: „Nic dziwnego, że Bóg nie jest ze mnie zadowolony. Jestem tak daleki od tego, czego On pragnie, w żaden sposób nie jestem zgodny z Bogiem i nazbyt często opacznie Go rozumiem. Kiedy będę w stanie spełniać Boże intencje?”. Pełniąc swój obowiązek, nie odkładają na później próby zrozumienia tych rzeczy i często przychodzą przed oblicze Boga w cichej modlitwie: „Boże, proszę, poddaj mnie próbom. Proszę, abyś mnie obnażył, pozwolił mi zrozumieć prawdę, zyskać prawdorzeczywistość i poznać Ciebie. Proszę, zdyscyplinuj mnie, osądź i skarć”. Kiedy, wraz z tymi słowami, biorą na swe barki brzemię, nigdy o nim nie zapominają. Ciągle łakną prawdy i w ten sposób Bóg zaczyna w nich działać. Każdego dnia planuje i przygotowuje dla nich pewnych ludzi, wydarzenia i sprawy, wszelkiego rodzaju sytuacje, aby mogli się z nich czegoś nauczyć. Czyż nie osiągają wtedy szczególnych zysków? Dlaczego Piotr był w stanie znieść setki prób? Ponieważ dążył do prawdy, nie bał się zsyłanych przez Boga prób i wierzył, że Boże próby są po to, aby oczyścić ludzi. Wierzył, że ta ścieżka może doskonalić ludzi i że to jedyna prawdziwa ścieżka. Modlił się o to, ponosił w tym celu koszty i poświęcał się temu; właśnie dlatego Bóg w nim działał. Czy mogło to znaczyć, że Bóg patrzył na niego przychylnie, że Bóg postanowił wystawić Piotra na próbę i go udoskonalić? Dokładnie tak. Kiedy Bóg patrzy na kogoś przychylnie, ma na uwadze cel i zasady – to jest niepodważalne. Dlaczego większość ludzi nie jest w stanie zyskać tego rodzaju dzieła od Boga? Ponieważ nie dążą oni do prawdy i brak im tej determinacji, i właśnie dlatego Bóg w nich nie działa. Bóg nikogo nie przymusza. Kiedy Bóg chce kogoś udoskonalić, jest to rzecz bezgranicznie wspaniała i warta każdego cierpienia. Ale większość nie ma takiej determinacji i ludzie ci po prostu uciekają w popłochu i chowają się, gdy stają w obliczu prób i udręk. Czy Bóg zamierza przymuszać kogoś takiego? Niektórzy ludzie nie dążą do prawdy i nie mają nawet odwagi, by ujrzeć Chrystusa twarzą w twarz. Mówią: „Nie wiedziałbym, co powiedzieć, gdybym zobaczył Chrystusa. Nie znam żadnych prawd ani nie wiem, jak rozmawiać we wspólnocie. Czyż nie byłoby to upokarzające, gdyby Chrystus zobaczył, co jest ze mną nie tak? Nie byłbym w stanie sobie z tym poradzić, gdyby mnie przycinano. Powinienem unikać Boga i z szacunkiem trzymać się od Niego na odpowiedni dystans. Gdybym zawsze był w kontakcie z Bogiem i żył przed Jego obliczem, przejrzałby mnie na wylot i nabrałby do mnie obrzydzenia. Zostałbym wyeliminowany i nie miałbym już dobrego przeznaczenia”. Czy tak właśnie mają się sprawy? (Nie). Niektórzy ludzie żywią tego rodzaju przeświadczenia. Czy Bóg wymagałby czegokolwiek od kogoś takiego? (Nie, nie wymagałby niczego). A zatem stosownie do tego, do czego dążysz, i jak daleko sięga twoja determinacja, Bóg udoskonali cię w takim właśnie stopniu. Jeśli nie dążysz do prawdy, lecz ciągle ukrywasz się przed Bogiem i trzymasz się od Niego na dystans, zawsze skrywając przed Nim swe myśli, to co Bóg miał do powiedzenia o ludziach takich jak ty? („Nie dawajcie psom tego, co święte, i nie rzucajcie swoich pereł przed świnie” (Mt 7:6)). Nie miłujesz prawdy i ukrywasz się przed Bogiem, ale myślisz, że On będzie upierał się przy tym, by cię wystawić na próbę i udoskonalić? Mylisz się. Jeśli nie jesteś odpowiednią osobą, żadne błagania i modlitwy na nic się nie zdadzą. Bóg tego nie uczyni; Bóg do niczego ludzi nie przymusza. To jeden z aspektów Jego usposobienia. Ale tym, czego pragnie – od tych, którzy dążą do prawdy – jest to, aby potrafili być jak Piotr, Hiob lub Abraham; aby umieli wkroczyć na właściwą ścieżkę w życiu, tak jak tego wymaga Bóg; aby potrafili wyruszyć w drogę bojaźni Bożej i unikania zła, a ostatecznie zyskać prawdę i zostać udoskonaleni. Bóg ma nadzieję pozyskać takiego człowieka, ale czy będzie cię zmuszał, jeśli ty sam do tego nie dążysz? Nie. Bóg nigdy nikogo nie zmuszał. Duch Święty nie będzie uparcie cię nakłaniał, chwytając cię i nie chcąc wypuścić, zdecydowany cię udoskonalić i nie dać za wygraną, póki mu się to nie uda. Prawdę mówiąc, Bóg pod żadnym pozorem czegoś takiego nie zrobi. Takie jest Jego podejście. Bóg ma tylko nadzieję, że na koniec, gdy Jego dzieło się dokona, pozyska więcej ludzi takich jak Hiob, Piotr i Abraham. Ale to, ilu dokładnie ludzi podążać będzie za prawdą i zostanie ostatecznie pozyskanych przez Boga, to kwestia, której Bóg nie będzie rozwiązywał na siłę. Pozwoli, by sprawy potoczyły się swoim torem – to jest praktyczna strona Bożego dzieła. Bóg nie określił konkretnej liczby – że powinno to być dziesięć, dwadzieścia osób, albo tysiąc, dwa tysiące, czy nawet dziesięć tysięcy ludzi. Nie podjął żadnych decyzji w tej sprawie. Bóg po prostu nadal działa w taki właśnie, rzeczywisty sposób, i realnie chodzi pośród ludzi. W ten właśnie sposób działa i przemawia, wykonując każdy aspekt dzieła obejmującego prawdę; dzieła, które przynosi korzyść ludzkości. Jest to dzieło, którego nie przestaje wykonywać w odpowiednich ludziach – w tych, którzy łakną prawdy. Ostatecznie zaś ci, którzy mają determinację i dążą do prawdy, zostaną udoskonaleni. To oni są najobficiej pobłogosławieni i to oni są tymi, którzy zyskają życie wieczne. To wystarczy, by dowieść, że Bóg jest sprawiedliwy wobec wszystkich i nikogo nie traktuje niesprawiedliwie. To, że wy wszyscy jesteście dziś w stanie podążać za Bogiem, nie jest przypadkiem – zostało to predestynowane przez Boga dawno temu. Bóg predestynował, do jakiej rodziny trafią ludzie, ich datę urodzenia, środowisko, w którym dorastają, ich potencjał, talenty, zdolności i otoczenie – wszystkie te rzeczy. W czym ostatecznie będą ludzie upatrywać Bożej sprawiedliwości? W ostatecznym rozrachunku to, czy ludzie zdołają przetrwać i zyskać piękne przeznaczenie, zależeć będzie od ich własnych dążeń i ceny, jaką płacą. To, że Bóg predestynował te rzeczy to jeden aspekt, lecz niezbędna jest również współpraca ze strony ludzi. Bóg ustala wyniki poszczególnych ludzi w oparciu o to, jaką podążają ścieżką oraz o to, czy posiadają prawdę. To jest Jego sprawiedliwość.

Każdy widział praktyczny wymiar wcielonego Boga. Bóg traktuje każdego bez wyjątku człowieka sprawiedliwie i rozsądnie. Ty to widziałeś; inni to widzieli; wszyscy to widzieliście. Bóg wcielony jest zwykłym człowiekiem. Niektórzy ludzie mają swoje pojęcia, gdy widzą Chrystusa, myśląc sobie: „Wygląda tak zwyczajnie, tak niepozornie. Czy to naprawdę może być wcielenie Boga? Nie wierzę w Niego – nie ma możliwości, bym w Niego uwierzył”. Albo po prostu podążają za Nim bez przekonania, wierząc w Niego, lecz mając swoje zastrzeżenia, przynosząc z sobą własne pojęcia. Inni ludzie, którzy widzą Chrystusa, mają trochę rozumu i myślą: „Bóg wcielony jest zwykłym człowiekiem, lecz potrafi wyrażać prawdę i zaopatrywać ludzi w życie, więc powinienem traktować Go jak Boga. Przyjmuję i praktykuję Jego słowa jako prawdę, jako słowa Stwórcy. Będę za Nim podążać”. Tacy ludzie zostają udoskonaleni i zyskują prawdę. Jacy ludzie ostatecznie zyskują prawdę? Ci, którzy do niej dążą. Bóg podlewa, podtrzymuje, prowadzi swoich wybrańców i działa w nich każdego dnia. Ja dzielę się kazaniami i omówieniami, Duch Święty działa w Bożych wybrańcach i każdy otrzymuje podlewanie i duchową strawę. Nikt nie jest traktowany w sposób szczególny, a każdy, kto uczestniczy w życiu kościoła i wypełnia swój obowiązek, w ten właśnie sposób codziennie cieszy się dziełem Bożym. Ja traktuję każdą osobę tak samo. Udzielam odpowiedzi bez względu na to, kto zadaje pytania, nie otaczam nikogo dodatkową troską, nie stwarzam szczególnych sytuacji ani nie próbuję nikogo zachęcać czy nakłaniać, obdarzając dodatkowym oświeceniem i iluminacją od Ducha Świętego lub pokazując znaki i czyniąc cuda. Bóg niczego takiego nie robi. Bóg pokazał wiele znaków i cudów w Wieku Łaski, aby przebaczyć ludziom grzechy i skłonić ich do wejścia na ścieżkę skruchy, i po to, by uwierzyli w Boga i w Niego nie wątpili. Obecny etap dzieła polega jedynie na zaopatrzeniu ludzi w prawdę, aby mogli ją zrozumieć i wzbudzić w sobie prawdziwą wiarę. Bez względu na to, ile wycierpiałeś, jeśli ostatecznie pozyskałeś prawdę, to jesteś kimś, kto został udoskonalony i kto będzie zachowany. Jeśli nie zyskasz prawdy, wszelkie powody, jakie znajdziesz, na nic się nie zdadzą. Możesz mówić: „Bóg nie czynił żadnych cudów, więc nie mogłem w Niego uwierzyć”, „Bóg zawsze wyrażał prawdy, które mnie przerastały, więc nie mogłem w Niego uwierzyć” lub „Bóg był zbyt praktyczny, nazbyt zwyczajny, więc nie mogłem w Niego uwierzyć”. To wszystko są twoje własne problemy. Zostałeś zaopatrzony w prawdę dokładnie tak samo jak inni – dlaczego więc oni zostali udoskonaleni, podczas gdy ty zostałeś wyeliminowany? Dlaczego nie zyskałeś prawdy? To jest twój osąd: to dlatego, że nie dążyłeś do prawdy. W ramach tego ostatniego etapu Bóg po prostu wykonuje dzieło słów. W sposób praktyczny posługuje się słowami, aby osądzić i obmyć ludzkość; nie pokazuje znaków i cudów. Jeśli chcesz ujrzeć Boże cuda, udaj się 2000 lat w przeszłość, aby zobaczyć cuda Pana Jezusa w tamtym wieku. Nie bądź zaś człowiekiem wierzącym w obecnym wieku. Przyjąłeś Boże dzieło osądzania, więc nie szukaj cudów. Bóg nie zamierza ich czynić. Czy jest to uzasadnione? (Owszem). Jest to sprawiedliwe i uzasadnione. Jeśli dążysz do prawdy, Bóg nie potraktuje cię niesprawiedliwie. Jeśli nie dążysz do prawdy, a jedynie dążysz do wykonywania pracy i jesteś w stanie pracować z oddaniem aż do końca, Bóg pozwoli ci pozostać i zostaniesz obdarzony łaską. Ale jeśli nie będziesz w stanie pracować aż do końca, zostaniesz wyeliminowany. Co oznacza wyeliminowanie? Oznacza unicestwienie! Jest to sprawiedliwe i uzasadnione, i nie ma w tym żadnego niesprawiedliwego traktowania ludzi. Wszystko opiera się na słowach Bożych i prawdzie. Czy w świetle tego wszystkiego ścieżka, którą ludzie obierają, nie ma największego znaczenia? To, jaką ścieżką podążasz, jakim człowiekiem chcesz się stać, w jakie dążenia się angażujesz, na co masz nadzieję, o co prosisz Boga, jaka jest twoja postawa wobec Boga i jakie jest twoje nastawienie do Bożych słów, gdy stoisz przed Jego obliczem: wszystkie te rzeczy są bardzo ważne. Powiedzcie Mi, czy pokazywanie znaków i czynienie cudów może udoskonalić ludzi? Na przykład, jeśli ulegniesz wypadkowi drogowemu i Bóg cię uratuje, czy może cię to udoskonalić? Gdybyś kiedyś umarł i został wskrzeszony, czy to mogłoby cię udoskonalić? Albo gdybyś w swoich marzeniach wzniósł się do królestwa niebieskiego i ujrzał Boga, czy mogłoby cię to udoskonalić? (Nie). Te rzeczy nie mogą zastąpić prawdy. Tak więc na tym ostatnim etapie dzieła, będącym etapem, w którym Boże zarządzanie zostanie zakończone, Bóg posługuje się słowami, aby udoskonalić ludzi, aby ich obnażyć. To jest Boża sprawiedliwość. Jeśli zostaniesz udoskonalony dzięki Bożym słowom, nikt nie będzie mógł się skarżyć, że Bóg cię zachował, a szatan nie będzie mógł winić cię o to, że zostałeś zachowany. Takiego właśnie człowieka pragnie Bóg. Bóg dostarczył tak wielu słów, więc jeśli ostatecznie nic nie zyskasz, czyja będzie to wina? (Nasza własna). To twoja wina, że wybrałeś złą ścieżkę. To, jaką ścieżkę ludzie obierają, jest naprawdę ważne. Dlaczego? Ponieważ to decyduje o ich przeznaczeniu. Właśnie dlatego nie powinieneś nieustannie próbować się dowiedzieć, czy proroctwa się spełniły, czy Bóg pokazał jakieś znaki i uczynił cuda, kiedy Bóg faktycznie opuści ziemię i czy będziesz w stanie być świadkiem tego, jak będzie ją opuszczał. Dowiedzenie się tego nie przyniosłoby ci nic dobrego; nie ma to wpływu na twoje przeznaczenie ani na twoje udoskonalenie. Co zatem jest dla ciebie ważne? (Ścieżka, którą obieram w swej wierze). Ścieżka, którą wybierasz, rzeczywiście wpływa na to, czy możesz zostać udoskonalony. W jaką to prawdę powinieneś najbardziej wejść w swym dążeniu do bycia udoskonalonym? W prawdę o poddaniu się Bogu. Poddanie się Bogu jest najwyższą, najważniejszą z prawd i, w swej istocie, dążenie do prawdy jest tym samym, co dążenie do poddania się Bogu. Musisz dążyć do poddania się Bogu przez całe swe życie, a ta ścieżka dążenia do poddania się Bogu jest ścieżką dążenia do prawdy. Dlaczego musisz dążyć do poddania się Bogu przez całe życie? Ponieważ proces dążenia do poddania się Bogu jest procesem pozbywania się skażonego usposobienia. Dlaczego musisz pozbyć się skażonego usposobienia? Ponieważ stoi ono w sprzeczności z Bogiem. Jeśli żyjesz w zgodzie z szatańskim usposobieniem, to twoja istota pochodzi od szatana, od diabłów. Dążenie do poddania się Bogu wymaga od ciebie rozwiązania problemu twojego skażonego usposobienia. Jest to niezwykle ważne! Dopóki masz skażone usposobienie i dopóki pozostaje choć jedna cząstka, której się nie pozbyłeś, będziesz w konflikcie z Bogiem, będziesz wrogiem Boga i nie będziesz w stanie Mu się podporządkować. Stopień, w jakim zdołasz wyzbyć się swojego skażonego usposobienia, jest zarazem stopniem, w jakim podporządkujesz się Bogu; procent, w jakim wyzbędziesz się swojego skażonego usposobienia, jest zarazem procentem, w jakim podporządkujesz się Bogu.

Podczas tego zgromadzenia nie rozmawialiśmy o poznaniu Boga. Poznanie Boga osiąga się stopniowo, poprzez proces wyzbywania się skażonego usposobienia i dążenia do bycia udoskonalonym po to, by osiągnąć poddanie się Bogu. Dążenie do poznania Boga samo w sobie byłoby bardzo głęboką lekcją, i właśnie dlatego o tym nie mówiliśmy. W tej chwili mówimy o tematach ściśle związanych z ludzkimi zwyczajami, życiem, dążeniami i ścieżkami, jakie ludzie obierają. Starając się wyzbyć swego skażonego usposobienia, stopniowo zaczynasz rozumieć Boga i poznawać Jego intencje. Czyż nie masz większej wiedzy o Bogu, gdy jesteś w stanie pojąć Jego intencje? (Owszem). Masz wtedy trochę rzeczywistej wiedzy o Bogu. Dlaczego jesteś w stanie osiągnąć poddanie się Bogu, gdy za Nim podążasz? Ponieważ znasz Jego serce i rozumiesz Jego intencje; rozumiesz, jakich standardów i zasad Bóg od ciebie wymaga i jakie są Jego cele. Czyż to zrozumienie nie zawiera w sobie pewnej wiedzy o Bogu? (Owszem). Wiedzę tę osiąga się stopniowo i wszystko to jest ze sobą powiązane. Nie będzie ci jednak łatwo, jeśli będziesz dążył tylko do poznania Boga. Możesz sobie powiedzieć: „Nie będę robił nic innego, tylko dzień po dniu dążył do poznania Boga. Przekonam się, skąd się biorą kwiaty, dlaczego jagnięta klękają, pijąc mleko, a cielęta nie. Będę badał to wszystko i w ten sposób dojdę do poznania Boga”. Czy można zyskać wiedzę o Bogu po prostu badając to wszystko? Absolutnie nie. Prawda nie pochodzi z badań, lecz można faktycznie ją poznać jedynie poprzez doświadczenie. Badania są zupełnie nieprzydatne. Wiesz, że wszystkie rzeczy zostały stworzone przez Boga, i to jest wspaniałe, a zatem masz już pewną wiedzę o Bogu. Na czym jednak powinieneś się skupić? Musisz dążyć do prawdy, wyzbyć się swojego skażonego usposobienia i osiągnąć poddanie się Bogu. W trakcie tego dążenia, krok po kroku, dojdziesz do odpowiedzi na wiele pytań o drugorzędnym znaczeniu i znajdziesz ścieżkę praktykowania i wejścia w życie. Im gruntowniej rozwiążesz problem swojego skażonego usposobienia, tym łatwiej będzie ci wprowadzać prawdę w życie i osiągnąć poddanie się Bogu. Gdy ludzi nie ogranicza już ich skażone usposobienie, prawdziwie zyskują wolność i wyzwolenie, a wprowadzanie jakiejkolwiek prawdy w życie nie jest już wymagające, tylko bardzo łatwe. Czyż nie mamy tu do czynienia z prawdą, która staje się ludzkim życiem?

1 października 2017 r.


Jak poznać suwerenną władzę Boga

Poznanie suwerennej władzy Boga stanowi bardzo głęboką lekcję. By dostrzec suwerenną władzę, jaką Bóg nad wszystkim roztacza, trzeba mieć duchowe zrozumienie i pojąć wiele prawd. Jeśli chodzi o zrozumienie Boga, często okazuje się, że ludzie mają zawężone horyzonty i patrzą jedynie na to, co znajduje się przed ich oczami. Stale oceniają Boga według własnych poglądów na temat dobra i zła, tego, co słuszne i niesłuszne, czarne i białe, lub na podstawie ludzkich pojęć i wyobrażeń, oraz twierdzą, że Bóg, czyniąc to czy tamto, postąpił niewłaściwie. Ale co tak naprawdę jest słuszne? Słuszne jest wszystko, co uczynił Bóg. Czy to, że Bóg niszczy ludzi, jest słuszne? (Tak). Bóg wyniósł pewną rasę i obdarzył ją dobrobytem, a jednak ty czujesz, że nie powinna ona żyć w dobrobycie. Jak to się zatem stało, że tak dobrze jej się powodzi? Żydzi sprzeciwili się Bogu, więc w oczach ludzi powinien On, rozgniewawszy się i przekląwszy ich, zetrzeć winowajców z powierzchni ziemi. Lecz są to jedynie ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Przekląwszy i ukarawszy Żydów, Bóg pozwolił im ocaleć, a także obiecał, że ich korzenie przetrwają, że rozproszą się oni po różnych krajach na całym świecie, aż w końcu odbudują swój naród. Nie można zmienić obietnic Boga, a i wypowiedziane przez Niego słowa kary musiały się wypełnić. Tak cudowna jest suwerenna władza Boga. Jeżeli próbujesz oceniać dzieło Boże oraz to, co przydarza się ludziom, z punktu widzenia dobra i zła oraz tego, co słuszne i niesłuszne – to odrzucisz te rzeczy. Uznasz, że nie wyglądają one na dzieło Boże, że nie są zgodne z twoimi pojęciami i wyobrażeniami, i je odrzucisz. Skoro to uczynisz, to jak będziesz mógł podporządkować się im jako prawdzie? To niemożliwe. Dlaczego ludzie odrzucają te rzeczy? Czynią to z powodu człowieczych pojęć, czyli istnieją granice tego, co ludzki mózg jest zdolny rozpoznać, oraz tego, co ludzie są w stanie dostrzec w czynach Boga, a także ograniczenia dotyczące prawd, które człowiek potrafi pojąć. Jak przełamać owe ograniczenia, by naprawdę poznać Boga? Musisz przyjmować rzeczy jako pochodzące od Niego, nie możesz definiować w płytki sposób tego, co napotykasz, a czego nie jesteś w stanie zrozumieć, ani wydawać osądów na ślepo, gdy nie potrafisz rozwiązać jakiegoś problemu. Przede wszystkim taki rozum winni posiadać ludzie. Jeżeli mówisz: „Bóg tak nie czyni, On nigdy by tego nie zrobił!”, to brak ci rozumu. Co tak naprawdę jesteś w stanie pojąć? Jeżeli ośmielasz się wydawać osądy w imieniu Boga, to naprawdę jesteś niespełna rozumu. Bóg nie zawsze będzie postępował dokładnie tak, jak myślisz czy jak sobie to wyobrażasz. Bóg jest zbyt wielki, zbyt nieprzenikniony, zbyt głęboki, zbyt cudowny i zbyt mądry! Dlaczego dodałem słowo „zbyt”? Ponieważ ludzie nie są w stanie zgłębić Boga. Jesteś istotą stworzoną, a więc nie próbuj zgłębiać Boga. Gdy już odgonisz tę myśl, posiądziesz odrobinę rozumu. Nie próbuj wydawać wyroków na Boga – jeżeli będziesz w stanie się od tego powstrzymać, posiądziesz rozum. Wielu ludzi wciąż wydaje wyroki na Boga i mówi, że powinien On postępować w określony sposób, że Bóg absolutnie postąpiłby tak, a nie inaczej, że jakieś działanie absolutnie jest Bożym aktem, zaś inne absolutnie nim nie jest. Co można powiedzieć o dodaniu słowa „absolutnie”? (Świadczy o braku rozumu). Mówisz, że Bóg jest zbyt cudowny i zbyt mądry, a potem twierdzisz, że nigdy nie postąpiłby w dany sposób. Czyż nie ma w tym sprzeczności? Nie jest to prawdziwa wiedza o Bogu. Ciągłe upieranie się przy własnych poglądach i wydawanie wyroków na Boga jest zupełnie bezrozumne.

Bóg dokonuje ostatniego etapu swego dzieła i nikt nie przypuszczał, że może pojawić się i czynić to w Chinach. Czyż fakt, że nie potrafisz sobie tego wyobrazić, nie wynika z pojęć i wyobrażeń obecnych w twoim sercu oraz z ograniczeń twojego sposobu myślenia? Wydaje ci się, że byłoby to możliwe w Ameryce, Wielkiej Brytanii czy Izraelu, ale zupełnie nie potrafisz sobie wyobrazić, że Bóg mógłby czynić dzieło w Chinach. To dla ciebie niewyobrażalne. Wykracza to daleko poza ludzkie pojęcia i wyobrażenia, a jednak Bóg właśnie rozpoczął swoje dzieło w Chinach, to tu dokonując ostatecznych i najważniejszych czynów. Stoi to w zbyt dużej sprzeczności z ludzkimi wyobrażeniami. Jakie zatem wyciągnąłeś z tego wnioski? (Dzieło Boże nie przystaje do ludzkich pojęć, jest cudowne i nieprzeniknione). Dzieło Boże wykracza daleko poza ludzkie wyobrażenia, jest cudowne i nieprzeniknione, mądre i głębokie – wszystko to są ludzkie słowa używane do opisania tego, co Bóg posiada i czym jest, Jego usposobienia i istoty, i uznaje się je za rozsądne. Ponieważ Bóg dokonuje czynów sprzecznych z człowieczymi pojęciami, ludzie podsumowują to w tych słowach: dzieło Boże jest cudowne, nieprzeniknione i sprzeczne z ludzkimi pojęciami. Czego jeszcze ludzie mogą się dzięki temu dowiedzieć? Otóż tego, że wszystkie dawne pojęcia i wyobrażenia ludzkości zostały obalone. Skąd jednak się one wzięły? Widzisz, że Chiny są biedne i zacofane, Komunistyczna Partia dzierży władzę, chrześcijanie są prześladowani, w kraju nie ma wolności ani praw człowieka, a Chińczycy są słabo wykształceni i mają niską pozycję na arenie światowej, jawią się bowiem jako żałośni chorzy ludzie wschodniej Azji. Jakże Bóg mógłby wcielić się właśnie w Chinach, by dokonać swego dzieła? Czyż nie jest to pewne pojęcie? Sprawdźmy teraz, czy jest ono słuszne, czy błędne. (Jest całkowicie błędne). Przede wszystkim nie rozmawiajmy o tym, dlaczego Bóg miałby czynić dzieło w ten sposób; czy po to, by być skromnym i utajonym, czy dlatego, że takie postępowanie ma głębokie znaczenie i wartość. Nie poruszajmy tej kwestii na takim poziomie, lecz zastanówmy się, czy to, że Bóg czyni dzieło w ten sposób, stoi w dużej sprzeczności z ludzkimi wyobrażeniami. Jak najbardziej! Ludzie nie są w stanie sobie tego wyobrazić. To tajemnica Niebios i nikt tego nie wie. Nawet gdyby wezwano astronomów, geografów, historyków i proroków – czyż zdołaliby to rozgryźć? Nikt nie dałby rady, nawet gdyby zwołano wszystkich kompetentnych ludzi, żywych czy martwych, by analizowali i dociekali lub obserwowali i badali za pomocą teleskopów astronomicznych – wszystko byłoby na nic. Co to oznacza? Znaczy to, że ludzkość jest zbyt pozbawiona znaczenia, zbyt nieświadoma i zbyt mało wnikliwa, by zgłębić Boże sprawy. Skoro nie jesteś w stanie ich zgłębić, nie zadawaj sobie trudu. Gdybyś spróbował, do czego by to doprowadziło? Twoje pojęcia nie są tożsame z prawdą i właściwie bardzo daleko odbiegają od tego, co Bóg pragnie czynić. Absolutnie nie są tym samym. Nikła wiedza ludzka jest bezużyteczna, nie pozwala niczego zrozumieć ani rozwiązać żadnych problemów. Czy teraz, gdy czytacie słowa Boże, słuchacie kazań i omówień, pojmujecie nieco więcej w swoich sercach? Czy posiadacie jakąś wiedzę o Bogu? Ktoś mógłby powiedzieć: „Bóg nie rozmawia z nami o tym, co czyni. Gdyby tylko dał nam niebiański znak, tak byśmy mogli zrozumieć, co zamierza uczynić, czy nawet natchnął proroka, by ten wygłosił przepowiednię”. Choćbyś otrzymał niebiański znak, to i tak nie byłbyś w stanie tego dostrzec, podobnie jak prorok. To, co Bóg czyni w sferze duchowej, pozostawało tajemnicą od czasów starożytnych aż do teraz i jest tak sekretne, że żaden człowiek nie może tego wiedzieć. Nie ma znaczenia, jak bardzo uzdolniony jest prorok, astronom, uczony, specjalista czy naukowiec zajmujący się daną dziedziną; mogą oni badać wszystko, co tylko zechcą, a i tak nigdy nie pojmą Bożych spraw. Ludzie mogą badać to, co Bóg uczynił w przeszłości, i być może uda im się odkryć kilka sekretów lub znaczeń mających coś wspólnego z przyczynami Bożego działania, lecz nikt nie wie, co Bóg uczyni w przyszłości ani jakie są Jego intencje. Ludzie nie powinni więc starać się zgłębić Boga ani w pełni pojąć tego, jak dokonuje On dzieła, poprzez obserwacje i badania, długotrwałe dociekania, doświadczenia, wieloaspektowe analizy czy wysiłki i ciężką pracę. To jest niemożliwe i nigdy się nie uda. Skoro ludzie nie są w stanie zgłębić Boga, to co powinni zrobić? (Powinni się podporządkować). Podporządkowanie się to najrozsądniejsze i najbardziej zgodne z Bożymi intencjami rozwiązanie; to podstawowy warunek. Co ma na celu? Chodzi o to, by na podstawie doświadczenia dzieła Boga móc Go lepiej poznać, zdobyć prawdę i zyskać życie. To właśnie trzeba ci zdobyć; to skarb, którego powinieneś pragnąć. Jeżeli jesteś w stanie pojąć istotne wydarzenia z zewnętrznego świata, takie jak sprawy międzynarodowe, to, w jaki sposób postępuje Bóg i jak prowadzi rodzaj ludzki – tym lepiej. Możesz też bez problemu powiedzieć: „Tak naprawdę te rzeczy mnie nie obchodzą. Nie mam potencjału ani umysłu, by to pojąć; dbam tylko o to, w jaki sposób Bóg zaopatruje mnie w prawdę i przemienia moje usposobienie”. Dopóki twoje serce jest podporządkowane i bogobojne, dopóty będziesz zdolny ostatecznie uzyskać od Boga prawdę i mądrość. Prawda zmienia ludzkie skłonności; jest życiem, o które ludzie powinni zabiegać, i ścieżką, którą powinni kroczyć. A jaką to mądrość zdobywają ludzie? Nawet nie zdając sobie z tego sprawy, będziesz w stanie dostrzec, w jaki sposób Bóg czyni wiele rzeczy, dlaczego je czyni, jakie ma intencje i cele oraz jakimi zasadami się przy tym kieruje. Bezwiednie będziesz w stanie to docenić na drodze doświadczania prawdy słów Bożych. Być może owe słowa i sprawy są zbyt głębokie i nie będziesz w stanie wyrazić tego za pomocą języka, lecz poczujesz to w swym sercu i bezwiednie zyskasz prawdziwe zrozumienie.

Zacznijmy od historii Abrahama. Kiedy skończył 85 lat, lecz nadal nie miał syna, Bóg mu go obiecał. Jak zareagowała na to jego żona, Sara? Pomyślała: „Jestem już stara i bezpłodna. Jakże mogłabym urodzić syna?”. Czyż nie jest to ludzkie wyobrażenie? Sara posłużyła się ludzkimi pojęciami, by ocenić dzieło Boże, i przez to zaczęła wątpić i uważać je za niemożliwe. Co więc uczyniła? Dała Abrahamowi swoją służącą, Hagar, jako nałożnicę. Powiedz Mi: czy Bóg widział, co uczyniła? Tak, Bóg o tym wiedział. Następnego roku Hagar urodziła syna o imieniu Izmael. Gdy Abraham miał 99 lat, Bóg Jahwe ukazał mu się i obiecał, że za rok, mniej więcej w tym samym czasie, Sara urodzi syna, zaś cała ziemia Kanaan przypadnie jemu i jego potomkom na wieczną własność. Następnego roku Sara urodziła syna, Izaaka. Jako syn żony, to Izaak został spadkobiercą Abrahama, podczas gdy Izmael, zrodzony z nałożnicy, nie mógł dziedziczyć. Po jakimś czasie Hagar i Izmael zostali odesłani i trafili na pustynię, gdzie nie było ani jedzenia, ani wody. Stanąwszy w obliczu śmierci, Hagar modliła się do Boga Jahwe tymi słowami: „Znalazłam się w sytuacji bez wyjścia. Mam dziecko i pragnę żyć”. Bóg Jahwe zesłał anioła, by ich napoił, i dzięki temu przeżyli. Z czasem pustynia stała się ich domem, zapuścili tam korzenie i mieli wielu potomków: współczesnych ludzi żyjących na Bliskim Wschodzie, takich jak Arabowie. Widzisz, że dobre intencje Boga zawarte są w Jego przyzwoleniu na to, aby to się działo. To istotne wydarzenie w zewnętrznym świecie, którego nikt nie bada, co nie znaczy, że nie ma w nim uczynków Boga – są. To nie jest tak, że ktoś potajemnie coś uczynił, a Bóg tego nie zauważył – zdecydowanie nie to się wydarzyło. Zawierają się w tym dobre intencje Boże. Bóg na to pozwolił, obiecał, że plemię Izmaela przetrwa po to, by zapewnić światu równowagę i przydać się, gdy zajdzie taka potrzeba. Oni od zawsze walczyli z Izraelitami o terytorium, o Strefę Gazy i Jerozolimę. Musisz dostrzec dzieło uczynione przez Boga w tej kwestii. Bóg uczynił coś, co ludzie postrzegają jako złe, i sądzą, że być może dokonał błędnej oceny lub nie przyjrzał się temu wystarczająco uważnie, ludzie zaś wykorzystali pozostawione przez Niego luki. Umysł przeciętnego człowieka jest zdolny do wyobrażenia sobie czegoś takiego. Ludzie sądzą, że Bóg przysnął i nie dopilnował spraw, w wyniku czego Hagar urodziła Izmaela, następnie zaś zlitował się nad nimi i pozwolił im przeżyć, urządzając im życie na pustyni. Czy rzeczywiście tak było? (Nie). Bóg ma plan, zaś narodziny i istnienie różnych ras, to znaczy istnienie różnych grup etnicznych i kolorów skóry wśród ludzkości, pełnią funkcję w utrzymaniu równowagi w obrębie całego rodzaju ludzkiego, ty zaś, przyglądając się sytuacji na świecie, możesz dokładnie dostrzec, jaką rolę odgrywają. Czy to jest akt Boży? Bóg sprawuje kontrolę nad tym, jak szybko rozmnaża się dana rasa, jaka jest jej globalna populacja, jaką rolę odgrywa na Ziemi i pośród całego rodzaju ludzkiego, a także nad tym, czym zajmują się jej przedstawiciele – zarówno jeśli chodzi o dobre, jak i złe rzeczy. Jeżeli chodzi o złe rzeczy, to ludzie wierzą, że nie mogą one pochodzić od Boga, i sądzą, że wszystkie są dziełem szatana. Ale czyż szatan też nie jest w rękach Boga? Niektórzy ludzie twierdzą: „Szatan robi, co mu się podoba, a Bóg nie ma nad nim żadnej kontroli”. To ma być wytłumaczenie? Tej kwestii nie można uzasadnić za pomocą logiki, a próba uczynienia tego jest błędem. Niektóre sprawy z pozoru wydają się złe, inne zaś dobre, lecz wszystkie one podlegają suwerennej władzy Boga. Nie możesz mówić, że Bóg sprawuje suwerenną władzę tylko nad dobrem, a nad złem już nie, ponieważ jedno i drugie jest w rękach Boga, przez niego rozporządzane i kontrolowane, za wszystkim też stoją Jego dobre intencje. Taka jest prawda i jeżeli potrafisz wyraźnie to dostrzec, to znaczy, że ją pojmujesz. Jeżeli wydajesz wyrok, że rzeczy są złe, i postrzegasz je tylko przez ten pryzmat, to jest to niewłaściwe, gdyż w ten sposób łatwo jest błędnie zrozumieć Boga i stawić Mu opór. Wszystko, co czyni Bóg, zawiera w sobie Jego dobre intencje. Czym zatem są dobre intencje Boga? Ludzie widzą tylko te złe rzeczy, które dzieją się tuż przed ich oczami, i w ogóle nie są w stanie dostrzec konsekwencji, jakie mogą one przynieść dziesięć czy dwadzieścia lat później. Ludzie nie są w stanie zobaczyć tego, co wydarzy się tysiąc lub dwa tysiące lat później, jakie będzie miejsce owych rzeczy i jaką ważną rolę odegrają one w kształtowaniu sytuacji w świecie i w odniesieniu do całej ludzkości, a to właśnie jest suwerenna władza Boga. Czy rozwój świata i całej ludzkości to prosta sprawa? Bóg sprawuje kontrolę wszędzie tam, gdzie coś się dzieje, gdzie ma miejsce jakieś ważne wydarzenie, gdzie wybucha jakaś plaga lub dochodzi do trzęsienia ziemi! Niektórzy niedorzeczni ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia, mogą zadawać sobie pytanie: „Skoro Bóg wszystko kontroluje, to czy opresje, rzezie i okrutne prześladowania wybrańców Boga będące dziełem diabłów również podlegają Jego kontroli? Czy Bóg je zorganizował?”. Czy słusznie jest patrzeć na to w ten sposób? Czy to ma sens? Stawia to Boga po przeciwnej stronie i jest niewłaściwe. Jak zatem powinieneś spojrzeć na tę sprawę? Bóg steruje „wszystkimi rzeczami” – co obejmuje ten termin? Wszystko: to, co można zobaczyć gołym okiem, jak góry i rzeki, drzewa, rośliny, ludzi i tak dalej. Obejmuje to również mikroorganizmy niewidoczne gołym okiem, a także diabły, szatana i wszelkiego rodzaju duchy i zjawy należące do sfery duchowej. Bóg sprawuje kontrolę nad nimi wszystkimi. Czynią to, co Bóg chce, aby czyniły. Wypuszcza je, gdy zajdzie taka potrzeba, one zaś robią to, co powinny. To jest suwerenna władza Boga. Widać, że bez względu na to, w jaki sposób Bóg sprawuje władzę i zarządza, w ostatecznym rozrachunku wypełni się Jego wola i każde z Jego słów.

Ludzie mogą nie być zdolni do ujrzenia już teraz rezultatu czegoś, co czyni Bóg, do zrozumienia jego celu, tego, dlaczego Bóg to czyni, czy tego, jaka jest Jego intencja. Po dwustu latach może to być nadal niedostrzegalne, ludzkość wciąż nie będzie tego rozumiała, ale już po upływie tysiąca lat będzie przekonana, że: „To, co uczynił Bóg, było takie słuszne i cudowne! Bóg naprawdę jest Bogiem!”. Ludzkość odkryje, iż wszystko, co czyni Bóg, jest prawdą i nie ma w tym żadnego błędu. Na przykład ukrzyżowanie i śmierć Pana Jezusa w Wieku Łaski były wówczas postrzegane przez świat jako klęska tamtego etapu dzieła. Ludzie myśleli: „Pan Jezus nie podlegał doczesnemu przeznaczeniu narodzin, starości, chorób i śmierci, lecz zanim zdążył wykonać wiele pracy, został zdradzony przez Judasza, aresztowany przez strażników, ubiczowany, ubrany w koronę cierniową, wyszydzony, a na końcu przybity do krzyża. Czy nie jest to klęska?”. Czy ukrzyżowanie jest klęską? Judasz wydał Pana Jezusa władzom, lecz co one reprezentują? Siły szatana. Czy to, że Chrystus został wydany w ręce szatana, jest dobre czy złe? (Z pozoru wygląda na coś złego). Ludzie myśleli: „O nie! Diabeł zakłócił dzieło Boże. To nic dobrego, to zły znak, Bóg nie czuwał i nie jest aż tak potężny! Jak Chrystus wcielony mógł zostać zdradzony i wydany w ręce władców? Czyż nie był po prostu zdany na łaskę szatana? Pan Jezus musi szybko znaleźć drogę ucieczki – czy w przeciwnym razie Jego dzieło nie dobiegnie końca? Chrystus wciąż ma posłannictwo”. Czyż nie to właśnie pomyśleliby ludzie? Piotr rzekł więc: „Zmiłuj się nad sobą, Panie! Nie przyjdzie to na ciebie” (Mt 16:22), i wyszły na jaw człowiecze pojęcia. Ludzie pomyśleli: „Bóg nie mógłby zostać wydany w ręce władz, zatem jeżeli tak się stało, to nie jest Bogiem”. Czyż nie jest to ludzkie wyobrażenie? Ludzie byli zdolni do wypowiadania takich słów, do takiego postępowania i zachowania oraz do przeszkadzania w wypełnianiu woli Bożej wyłącznie dlatego, że mieli tego rodzaju wyobrażenie. Co Jezus odpowiedział Piotrowi? „Odejdź ode mnie, szatanie!” (Mt 16:23). Uznał Piotra za szatana. Ostatecznie Pan Jezus został wydany w ręce szatana, a owi ludzie stali się narzędziami przeznaczonymi do realizacji dzieła ukrzyżowania Pana Jezusa. Czy wydanie Pana Jezusa w ręce szatana było dobrą czy złą rzeczą? (Dobrą). Patrząc na to w ten sposób, można powiedzieć, że było to coś dobrego, ponieważ dokonało się dzięki temu dzieło Boże. Czyż Bóg uczynił cokolwiek od momentu zdrady Judasza do ukrzyżowania Pana Jezusa? Czy planował On ucieczkę albo czy ktoś przyszedł Mu na ratunek? (Nie). Czyż Bóg myślał o tym, by uczynić cud, unosząc Pana Jezusa prosto do nieba i ukrywając Go za chmurami, gdzie nikt nie mógłby Go zobaczyć? Jakże chwalebne i wspaniałe wniebowstąpienie! Nikt jednak tego nie widział, gdyż Bóg nie uczynił żadnej z tych rzeczy. Czy to dowodzi, że nie był w stanie? Czy Bóg mógł to zrobić? (Tak, mógł). Dlaczego więc tego nie uczynił? (Była w tym dobra intencja Boga. On miał plan). Na czym polegał Boży plan? Na oddaniu się w ręce szatana, by następnie zająć miejsce grzeszników na krzyżu i poświęcić się dla odkupienia ludzkości. Oto, co chciał uczynić Bóg; nie postępuje On w sposób, jaki ludzie wyobrażają sobie w swoich pojęciach. Wielu myśli: „Bóg powinien zesłać więcej gromów, by razić wszystkich tych złych ludzi, którzy Mu się sprzeciwili, po tym zaś Pan Jezus wstąpiłby do nieba. Jakże byłoby to chwalebne i niezwykłe, jak bardzo objawiłoby Boży autorytet! Niech owe diabły, szatani i wszyscy ci ludzie ujrzą konsekwencje ukrzyżowania Boga, a w przyszłości nie ośmielą się znów tego uczynić, prawda?”. Może i ludzie nie ośmielą się sprzeciwić, lecz czyż to, że dzieło Boże nie zostanie zrealizowane, nie stanowi przeszkody? Ludzkie pojęcia zawsze zakłócają dzieło Boże, dlatego Bóg nie postępuje w ten sposób. Niektórzy ludzie rzeczywiście wierzą w Pana Jezusa, gdyż został ukrzyżowany, aby dokonać dzieła odkupienia, a jednocześnie, pełni dobrych intencji, mówią: „Pan Jezus nie powinien był zostać ukrzyżowany. Niełatwo było stać się ciałem, musiał On czynić dzieło w pokorze i utajeniu, opuszczony przez ludzi i oczerniany przez uczonych w Piśmie i faryzeuszy. Jakież to żałosne. Powinien był uniknąć ukrzyżowania, nie zniżać się do tego poziomu, nie było takiej potrzeby”. Czy ludzie powinni tak to postrzegać? (Nie). Patrząc na to dziś, dwa tysiące lat później, wiadomo, że taki sposób myślenia był błędny. Czyż w ludzkim umyśle istnieje prawda? (Nie). Co więc jest w ludzkim umyśle? Są tam wszystkie ludzkie pojęcia i wyobrażenia, a także dobre intencje, uczucia, współczucie i egoizm. Czy owe rzeczy mogą zrealizować dzieło Boże? Czy mogą wypełnić wolę Boga? Nie mogą, dlatego Pan Jezus powiedział: „Odejdź ode mnie, szatanie!”. Bóg pragnął sam oddać się w ręce szatana, pozwolić szatanowi ukrzyżować Chrystusa i poprzez ukrzyżowanie dokonać dzieła odkupienia. Nie pokazał żadnych cudów. Kilkukrotnie powtórzył: „Bóg milczy”. Co należy przez to rozumieć? Czy oznacza to, że Bóg nie widzi, nie interesuje się, na nic nie zważa, nie wypowiada ani słowa i trwa w całkowitym milczeniu? (Nie, nie takie jest znaczenie). Co więc oznacza, że Bóg „milczy”? To słowo zawiera w sobie intencję, mądrość i usposobienie Boga. Jakie usposobienie Boga objawia się w Jego milczeniu? Jest w nim Boża mądrość. Bóg chce wypełnić swoje dzieło zarządzania. Bez względu na to, jak wiele jest ludzkich pojęć i wyobrażeń, Bóg najpierw ich unika, niczego nie wyjaśniając, później zaś działa milcząco i praktycznie, aż nadejdzie dzień, w którym Jego wybrańcy pojmą prawdę i będą zdolni Mu się podporządkować, dzień, w którym wypełni się Jego wola, Jego dzieło czynione w ludziach dopełni się, On zaś ostatecznie zwycięży szatana i zyska chwałę. Bóg wykorzystuje owe fakty i rezultaty jako dowód dla całej ludzkości i dla szatana – to jest Boże usposobienie i intencja przejawiona w Jego milczeniu. Jakie to jest usposobienie Boga? Czy świadczy o cierpliwości Boga? (Tak). Dlaczego Bóg w danym momencie był cierpliwy? Dlaczego milczał? Oto jest Boża mądrość. Niektóre sprawy to tajemnice, jakich żadnej istocie stworzonej, niestworzonej i żadnemu aniołowi nie wolno zrozumieć ani uchwycić. To jest Boża mądrość. Bóg nie może nic powiedzieć przedwcześnie i czyż płynie jakaś korzyść z tego, że wypowie On choćby jedno słowo więcej? Nie ma z tego żadnej korzyści, bowiem oni nie pojmują. Czy gdyby z kimkolwiek porozmawiał, zostałby zrozumiany? (Nie). W takim razie nie ma żadnego pożytku z mówienia. Czy ludzkość zrozumiałaby, gdyby dwa tysiące lat temu Bóg powiedział jej: „Chcę być ukrzyżowany, ofiarować Moją drogocenną krew, by w podobieństwie grzesznego ciała odkupić ludzkość”? (Nie zrozumiałaby). Jakie były jedyne słowa, które wypowiedział Bóg? Rzekł: „Pokutujcie, przybliżyło się bowiem królestwo niebieskie” i kazał ludziom praktykować cierpliwość i tolerancję. Czy Bóg powiedział człowiekowi cokolwiek więcej? (Nie). Dlaczego tego nie uczynił? (Ponieważ człowiek i tak by tego nie pojął). Ludzkość nie jest w stanie tego pojąć. To dlatego Bóg był zmuszony objawić w milczeniu swoje usposobienie i myśli. Nawet gdyby przemówił do jakiejkolwiek stworzonej czy niestworzonej istoty, ona by tego nie pojęła. Dlatego mógł udowodnić to ludzkości i wypełnić swą wolę jedynie za pomocą swoich czynów i faktów. Dopiero teraz, dwa tysiące lat później, Bóg ujawnił owe rzeczy, dokonując dzieła osądzania w dniach ostatecznych; ludzie spoglądają wstecz na wydarzenia sprzed dwóch tysiącleci i dopiero dziś rozumieją znaczenie ówczesnego ukrzyżowania Pana Jezusa. O przyczynie ukrzyżowania Boga, wydaniu Go szatanowi, zdradzie Judasza, o tym, jak Pan Jezus cierpiał wtedy i po zdradzie, wylewając ostatnią kroplę krwi, by wypełnić wolę Bożą, o tym, dlaczego Bóg tak postąpił i jakie to ma znaczenie – o tym wszystkim Bóg mówi jedynie wtedy, gdy składa świadectwo o wcieleniu, kiedy ukazuje się i czyni dzieło w dniach ostatecznych. Ponadto objawia On wówczas wiele tajemnic, takich jak wola Boża i zarządzanie Boże. Teraz, gdy ludzie dostrzegli związek pomiędzy trzema etapami dzieła, w końcu poznali wizję Bożego planu zarządzania i pojęli owe prawdy oraz żmudne intencje Boga. Czy ludzkość zrozumiałaby, gdyby Bóg powiedział jej to wszystko tysiąc lat wcześniej? (Nie zrozumiałaby). Zatem Bóg często czyni wszystko w milczeniu. Z jakiego powodu milczy? Czyni to, bowiem Jego dzieło jest zbyt mądre, zbyt cudowne i zbyt głębokie – gdyby przemówił wcześniej, niezależnie od tego, co by powiedział, ludzie nie byliby w stanie tego pojąć. Bóg może więc tylko w milczeniu podążać naprzód, a za pomocą swoich słów nieustannie czynić swoje dzieło i prowadzić ludzkość. Ludzie powinni podążać za Bogiem, a im dalej wiedzie ta ścieżka, tym jaśniejsza się staje. Bóg nie sprowadzi cię na manowce, a nawet jeżeli wyda cię szatanowi, to będzie ponosił odpowiedzialność do samego końca. Musisz posiadać taką wiarę – to jest postawa, jaką istoty stworzone powinny przyjmować wobec Boga. Jeżeli jesteś w stanie powiedzieć: „Nawet jeżeli Bóg wyda mnie na pastwę szatana, to wciąż jest Bogiem, a ja nie mogę odmienić mego serca, aby nie chciało już za Nim podążać, nie mogę odmienić mojej wiary w Niego”, to jest to prawdziwa wiara w Boga.

Minęło dwa tysiące lat od ukrzyżowania Pana Jezusa i dziś ludzie, którzy przyjmują dzieło Boga w dniach ostatecznych, słyszą Jego głos, codziennie słuchają kazań i omawiają prawdę. Oni pojmują trzy etapy dzieła Boga i znają tajemnice Jego planu zarządzania. A czy wierzący w Pana wyznawcy religii je pojmują? Nawet teraz ich nie rozumieją i nadal trzymają się swoich pojęć. Gdy ktoś mówi: „Pan Jezus był synem biednego cieśli. Spójrzcie tylko, w jakiego Pana wierzycie”, nie potrafią tego podważyć i świadczyć o Bogu. Jakże godni pogardy są ludzie! Bóg wyraził tak wiele prawd przeznaczonych dla ludzkości i dokonał wielkich rzeczy, lecz jeśli On sam nie wyjaśni ludziom znaczenia, wartości oraz prawdy, jakie one niosą, to żaden człowiek nie będzie zdolny do tego, by powstać i przemawiać w obronie Boga oraz dawać o Nim świadectwo. Co oznacza przemawianie w obronie Boga? Chodzi o niesienie świadectwa o czynach Boga i Jego suwerennej władzy, o cenie, jaką zapłacił On za odkupienie rodzaju ludzkiego, oraz o Jego myślach i znaczeniu tego wszystkiego, co uczynił. Co jesteście w stanie z tego wywnioskować? (Ludzkość nie jest zdolna do tego, by wyobrazić sobie dzieło Boże). Ludzkość nie jest w stanie wyobrazić sobie dzieła Bożego ani go przeniknąć. Dlatego człowiek musi przyjąć odpowiednią perspektywę i właściwy punkt widzenia w swoim postrzeganiu i traktowaniu dzieła Boga, Jego przewodzenia ludzkości oraz Jego woli. Człowiek musi przyjąć właściwy punkt widzenia – to ma zasadnicze znaczenie. Musisz wiedzieć, kim jesteś i kim jest Bóg, co takiego powinieneś posiadać, by móc pojąć Jego słowa i dzieło, czego z gruntu nie jesteś w stanie jasno zrozumieć ani przeniknąć, a także jakiego rodzaju postawę masz przyjąć. Oto rozum, jakim powinieneś się odznaczać. Tym sposobem twoja relacja z Bogiem będzie całkiem zwyczajna i harmonijna. Jeżeli badając i rozważając kwestię Boga czy też zgłębiając wszystko, co On czyni, stale przyjmujesz wyczekującą, spekulatywną, sceptyczną, a wręcz oporną postawę, to czekają cię kłopoty. Mamy tu do czynienia z angażowaniem się w akademickie dążenia, w badania – tacy ludzie są niedowiarkami. Musisz podchodzić do suwerennej władzy Boga z perspektywą i nastawieniem, które charakteryzuje podporządkowanie się, poszukiwanie i bojaźń – jedynie to zaowocuje prawdziwym poznaniem i zrozumieniem Boga. Zrozumiawszy Boga, nie będziesz Mu się przeciwstawiać albo przynajmniej nie będziesz opacznie Go rozumieć. Będziesz potrafił się podporządkować i powiedzieć: „Choć znaczenie tego, co czyni Bóg, nie jest mi znane, pojmuję, że wszystkie Jego czyny są słuszne”. Na czym polega owo zrozumienie? Na tym, że twoje serce jest w pełni przekonane, iż wszystko, co czyni Bóg, ma znaczenie, ludzie zaś powinni Mu się podporządkować. Pan Jezus Chrystus sam oddał się w ręce szatana i został przez niego ukrzyżowany – w oczach ludzi nie było to nic dobrego, lecz wypełnił On tym samym wolę Bożą i dokonał dzieła odkupienia ludzkości. To wielka rzecz o ogromnym znaczeniu i ogromnej wartości dla całego rodzaju ludzkiego. Czy jednak ludzkość wyraźnie to dostrzegła? (Nie). Ludzkość nie widziała tego jasno; nie ujrzała w tym intencji Boga ani nie pojęła znaczenia i wartości tego, co On uczynił, a to oznacza, iż nie dostrzegła ogromnej korzyści, jaką jej to przyniosło. Widziała jedynie, że Pan Jezus zmartwychwstał trzy dni po ukrzyżowaniu, ukazał się ludziom, spotkał się z nimi, rozmawiał, wspominał, a później odszedł – lecz wola Boga się wypełniła. Czyż nie jest to niezwykle ważne? (Jest). Czy ludzie to przeniknęli? Nie. Dlatego muszą oni we właściwy sposób ocenić samych siebie i przyjąć odpowiednią postawę wobec Boga. Cokolwiek czyni Bóg, bez względu na to, czy ludzie to pojmują, czy nie, muszą zamknąć usta. To jest słuszne. Nie myśl sobie, że wszystko przeanalizujesz – to nie jest właściwe. Dlaczego? Nie ma reguły, która mówiłaby, że nie wolno ci tego robić, lecz jeśli to uczynisz, zderzysz się ze ścianą i znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Nie jesteś w stanie tego zrozumieć, nie potrafisz teraz tego pojąć, a jednak stale pragniesz to analizować i nieustannie sprzeciwiasz się Bogu. Jeżeli nie jesteś w stanie rozwikłać tego na drodze analizy, ale też nie poszukujesz prawdy, to jakie problemy możesz napotkać? Łatwo nabierzesz błędnego mniemania o Bogu. Na początku będziesz błędnie Go pojmować, a gdy nie uda ci się jasno zrozumieć pewnych spraw i owe błędne mniemanie będzie się utrzymywało, popadniesz w zniechęcenie i osłabienie, co wpłynie na wykonywanie przez ciebie obowiązku i twoje wejście w życie – wszystkie te rzeczy są ze sobą powiązane. Jest wiele kwestii, których nie da się jasno pojąć w ciągu zaledwie roku czy dwóch. Prawda jest zbyt głęboka. Nawet gdyby w tej chwili Bóg cię oświecił, czyż byłbyś w stanie to pojąć, mając tak niedojrzałą postawę? Choćbyś nawet co nieco z tego rozumiał, to czy byłbyś zdolny dogłębnie pojąć prawdę? Powiedziałbyś: „Znam prawo grawitacji. Dlaczego na Ziemi rzeczy spadają, a nie się wznoszą, lecz jeśli opuściłbym atmosferę i wyleciał w przestrzeń kosmiczną, to unosiłbym się w powietrzu? Ponieważ znalazłbym się poza ziemską siłą grawitacji. Skoro to rozumiem, to czyż nie przeniknąłem już Bożych czynów?”. Nie wiesz dokładnie, jak Bóg sprawuje suwerenną władzę nad grawitacją, i pojąłeś tylko jej przejawy. Nie oznacza to, że przeniknąłeś sposób, w jaki Bóg sprawuje nad nią suwerenną władzę, a nawet gdyby ci się to udało, czy byłbyś w stanie sam sprawować nad nią suwerenną władzę? Gdyby ludzie opuścili atmosferę, wpadliby w tarapaty, po prostu unosiliby się i latali w kółko bez grawitacji. Co z tego wynika? (Że istnieje wiele spraw, których nie są oni w stanie przeniknąć). Ludzie nie są zdolni ich przeniknąć, a jednak stale występują przeciwko Bogu, obserwując Go i analizując, zaś ich serca są podejrzliwe i mówią oni: „Jeżeli nie jestem w stanie tego pojąć, to Ty nie jesteś Bogiem”. Co to za pogląd? Taki pogląd i punkt widzenia są mylne i przeciwstawiają się Bogu, a ciągłe analizowanie jest błędem. Musisz zrozumieć Boga i powiedzieć: „Nie jestem w stanie tego pojąć – to zbyt głębokie. Nie byłbym zdolny w pełni tego zrozumieć, nawet gdyby Bóg mnie oświecił. Będę więc poszukiwał z podporządkowanym sercem przez parę lat, a jeśli Bóg nie udzieli mi odpowiedzi, po prostu na razie to odłożę. Między mną a Bogiem nie ma żadnych barier ani nieporozumień. Jeżeli nie mam błędnego mniemania o Bogu i nie uskarżam się na Niego, to nie będę Mu się sprzeciwiać. Skoro nie sprzeciwiam się Bogu, to nie będę się też przeciwko Niemu buntować, a więc nie odrzucę Go ani nie oddalę się od Niego. Już na zawsze będę podążał za Bogiem”. Na czym opiera się „podążanie na zawsze za Bogiem”? Na tym, że: „Bez względu na to, czy czyny Boga zgadzają się z moimi wyobrażeniami, zawsze będę Mu się podporządkowywał i za Nim podążał. Bóg nadal jest moim Bogiem, ja zaś jestem istotą stworzoną, jestem człowiekiem. Nieważne, jak Bóg mnie potraktuje – wtrąci do piekła, wrzuci do jeziora ognia, odda szatanowi lub diabłom – ja zawsze będę Mu się podporządkowywał, bez utyskiwania. Status Boga nie może ulec zmianie, podobnie jak moja tożsamość istoty stworzonej. Dopóki ten fakt pozostaje niezmienny, dopóty powinienem podążać za Bogiem, On jest moim Bogiem już na zawsze”. Kiedy twoja wiara w Boga głęboko się zakorzeni, już się od Niego nie odwrócisz. Taka więź łączy twoją tożsamość istoty stworzonej z Bogiem. Gdy jasno ujrzysz Jego tożsamość i pozycję, jaką zajmuje On w twoim sercu, a także swoją własną tożsamość oraz pozycję istoty stworzonej, których powinieneś się trzymać, i gdy to wszystko zakorzeni się w twoim sercu, nie odejdziesz już od Boga. Czy wówczas to, że jesteś słaby, zniechęcony, smutny, lub to, że dzieje się coś niezgodnego z twoimi pojęciami, coś, czego nie jesteś w stanie przeniknąć ani zrozumieć, może wpłynąć na twoją relację z Bogiem? (Nie może). Skoro wyraźnie pojmujesz prawdę wizji, położyłeś podwaliny, doświadczyłeś przeróżnych środowisk i doceniłeś, że wszystko, co czyni Bóg, ma znaczenie, to masz wiedzę o dziele Bożym, a rozmaitym pojęciom trudno będzie ponownie w tobie zakiełkować. Niektórzy ludzie są w stanie zrozumieć tylko pewien wycinek. Na przykład w kwestii osądu i karcenia przyznają, iż to, co czyni Bóg, ma znaczenie, a jednak w obliczu przycinania wciąż mają swoje wyobrażenia. Bez względu na to, kto ich przycina, nie chcą tego przyjąć i przyznać, że pochodzi to od Boga. Sądzą, że czyni to człowiek i że inicjatorem jest szatan. Czyż nie jest to kolejny błąd? Znów pojawia się problem i muszą oni dalej poszukiwać prawdy. Jeżeli nie potrafisz przez to przejść, to czyż jesteś w stanie w pełni podporządkować się dziełu Bożemu? Jesteś zdolny podporządkować się jedynie temu, co zgodne z twoimi wyobrażeniami, zaś nie potrafisz podporządkować się temu, co z nimi sprzeczne. Ten typ człowieka zbyt łatwo stawia opór Bogu; nie jest to też ktoś, kto przeszedł przemianę usposobienia.

W ludziach kryje się wiele myśli, idei oraz stanów, które często wpływają na niektóre z ich opinii, poglądów i stanowisk. Jeżeli jesteś w stanie po kolei wyzbyć się owych myśli, idei i stanów na drodze poszukiwania prawdy, to nie będą one miały wpływu na twoją więź z Bogiem. Być może obecnie twoja postawa jest niedojrzała, a twoje pojmowanie prawdy – płytkie, i z uwagi na to, że wierzysz w Boga dopiero od niedawna, lub ze względu na różne inne uwarunkowania, nie rozumiesz zbyt wielu prawd. Lecz powinieneś pojąć jedną zasadę: trzeba, żebym podporządkował się wszystkiemu, co czyni Bóg, bez względu na to, czy na pozór wydaje się to dobre, czy złe, słuszne, czy niesłuszne, zgodne z ludzkimi pojęciami, czy też nie. Nie mam prawa krytykować, oceniać, zgłębiać czy analizować, czy jest to dobre, czy też złe. Powinienem przede wszystkim wypełniać mój obowiązek jako istota stworzona, a następnie praktykować prawdy, które jestem w stanie pojąć, aby zadowolić Boga i nie zboczyć z prawdziwej drogi. Będę praktykował wszystko to, co Bóg pozwoli mi zrozumieć, oraz poszukiwał tego, co powinienem praktykować, nawet wtedy, gdy Bóg mnie nie oświeci. Jeżeli nie oświecił mnie w jakiejś kwestii, której nie muszę pojmować, to podporządkuję się i będę czekać, a być może pewnego dnia On pozwoli mi to zrozumieć. To tak jak z ukrzyżowaniem Pana Jezusa: po dwóch tysiącach lat ludzie, którzy przyjmują dzieło Boże w dniach ostatecznych, zasadniczo je rozumieją; także ci, którzy nie są zbyt gorliwi w swoich dążeniach, pojmują, jakie było jego znaczenie. Być może nie jesteś teraz w stanie zrozumieć niektórych wielkich czynów należących do Bożego planu zarządzania, lecz błędnie rozumiesz Boga i zaprzeczasz Jego istnieniu, ponieważ nie pojmujesz prawdy, a to burzy normalną relację pomiędzy tobą a Bogiem. To poważny błąd. Powinieneś przyjąć postawę, perspektywę i punkt widzenia, zgodnie z którymi powiesz: „Po prostu zaczekam na to wszystko, czego nie rozumiem. Być może, gdy pewnego dnia Bóg oświeci ludzkość, pojmę owe sprawy”. Kiedy Pan Jezus odchodził, rzekł: „Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść” (J 16:12). Dlaczego nie byliby w stanie tego znieść? Ponieważ postawa ludzi była zbyt niedojrzała i nie byliby zdolni tego pojąć. To tak jakby opowiedzieć trzylatkowi czy pięciolatkowi o zarabianiu pieniędzy czy utrzymywaniu rodziny – usłyszy, lecz poczucie, że jest to coś odległego, sprawi, iż nie będzie w stanie tego pojąć, przekroczy to jego możliwości. Tak wiele jest rzeczy, które ludzkość powinna pojmować i które Bóg pragnie jej przekazać, jednak ze względu na jej niedojrzałą postawę lub dlatego, że procesy związane z dziełem Bożym nie zostały jeszcze w pełni objawione człowiekowi, i dlatego, że ludzkość ich nie doświadczyła, nie pojmie ich, jeżeli dowie się o nich przedwcześnie. Nawet gdyby ludzie posłuchali, wzięliby je za doktrynę i zrozumieli dosłownie, lecz tak naprawdę nie wiedzieliby, co mówi Bóg. To dlatego On nie mówi. Czy to, że Bóg nie mówi, jest właściwe? Czy w jakikolwiek sposób przynosi to korzyść człowiekowi? (Tak). Czy opóźni to wzrastanie życia ludzi? Z całą pewnością nie spowoduje to żadnego, nawet najmniejszego spowolnienia i nie będzie miało wpływu na twoją codzienność czy na twoje zwyczajne dążenia. Zatem po prostu odpręż swoje serce i dąż do prawdy, gdyż jest to najważniejsza rzecz; ostatecznie wszystko sprowadza się do dążenia do prawdy. Gdy dążysz do prawdy, tajemnice kryjące się w pewnych rzeczach, które Bóg robi, Jego mądrość, cudowność i usposobienie przejawiające się we wszystkim, czego dokonuje, a także kwestie, które ludzkość powinna pojąć, stopniowo staną się jasne w trakcie podążania za Bogiem. Zdobywanie wiedzy o Bogu obejmuje wiele aspektów i musisz – poprzez interakcje, relacje i kontakt z Bogiem – doświadczać Jego słów i zyskać osobiste doświadczenie z Jego dziełem, a także oświecenie i przewodnictwo, jakich ci udziela. Podczas owego procesu, nawet nie zdając sobie z tego sprawy, zyskasz wiedzę o Bogu, a to oznacza, że zaczniesz stopniowo Go pojmować na drodze doświadczania Jego suwerennej władzy i dotyczących cię zarządzeń. Natomiast nigdy ci się to nie uda, jeżeli nie przejdziesz przez owe procesy, a zamiast tego będziesz po prostu każdego dnia spoglądać w niebo szeroko otwartymi oczami i polegać na swej wyobraźni, by dostrzec dzieło Boże. Ostatecznie zwątpisz i zapytasz: „Gdzie jest Bóg? Czy to On stworzył księżyc? Słońce wschodzi o poranku i zachodzi o zmroku – czy w taki właśnie sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami?”. Tego typu mniemanie jest puste, zaś twoje przekonanie nie będzie niczym więcej, jak tylko czczymi słowami. Gdyby ktoś zapytał cię, czy wierzysz w Boga, odpowiedziałbyś: „Wierzę, jestem o tym przekonany, jestem chrześcijaninem”. Gdyby następnie zapytano cię, dlaczego nie jesteś buddystą, odpowiedziałbyś: „Buddyzm nie jest prawdziwą drogą, jest nią chrześcijaństwo”. Fakt, że tylko to potrafisz powiedzieć, dowodzi, iż nie posiadasz żadnego doświadczenia i niczego nie zyskałeś. Wszystko, co dotyczy Boga, to, co On posiada i czym jest, Jego usposobienie, suwerenna władza, zarządzenia względem ludzkości i wszystkich rzeczy, rzeczywistość i słuszność Jego słów, ich znaczenie, podbudowę i wartość, jaką dają ludziom, a także niektóre ze sposobów czynienia dzieła, takie jak rozmaite próby, dyscyplinowanie, oświecenie, iluminacja, pocieszenie i napomnienia oraz pewne szczególne sposoby prowadzenia człowieka – jeżeli tego wszystkiego nie doświadczyłeś, to czy twoja relacja z Bogiem może być normalna? Czy jesteś w stanie prawdziwie Mu się podporządkować? Twoje pojmowanie Boga już zawsze będzie opatrzone znakiem zapytania, a wręcz całą serią pytajników, i pozbawione jakiegokolwiek prawdziwego zrozumienia. Czy zatem twoja relacja z Bogiem jest normalna? Czy aby na pewno jest to więź pomiędzy istotą stworzoną a Stwórcą? Co dokładnie obrazuje ów znak zapytania? Bóg zawsze będzie dla ciebie kimś obcym, czy to gdy chodzi o tożsamość, status, czy też Jego istotę. Nie jest On członkiem twojej rodziny, nie jest twoim krewnym, stale wydaje się być obcym przybyszem, którego nigdy nie poznałeś, a zatem trudno wyjaśnić, czym tak naprawdę jest twoja relacja z Bogiem, z pewnością jednak nie stanowi ona więzi pomiędzy istotą stworzoną a Stwórcą.

Jakie są najważniejsze aspekty wiary w Boga? Jak przekształcić ją w rzeczywistość, którą ludzie winni posiadać w swoim życiu? Jak się podporządkować i pozyskać Boga? Zanim Mu się podporządkujesz i Go pozyskasz, musisz zdać się na doświadczanie Jego słów, a przede wszystkim Jego osądu i karcenia. Choć wielu ludzi ochoczo wykonuje swój obowiązek, to nie pojmują oni, w jaki sposób należy doświadczać dzieła Bożego. By to uczynić, musisz doświadczyć Jego osądu, karcenia i przycinania, a także prób i oczyszczenia. Wszelkie Boże wymagania muszą być praktykowane, należy w nie wkroczyć i je spełnić. To właśnie nazywamy doświadczaniem dzieła Bożego. By go doświadczyć, musisz nawiązać normalną relację z Bogiem, stale modląc się do Niego i poszukując odpowiedzi z sercem Mu posłusznym. Bez względu na to, co się wydarzy i jakie napotkasz trudności, musisz polegać na Bogu i darzyć Go czcią, by w Jego słowach odnaleźć odpowiedzi i drogę, a także stale się do Niego modlić i z Nim rozmawiać. Doświadczanie dzieła Boga oznacza kontakt z Nim, podporządkowanie się Jego słowom i działaniu, modlitwę i poszukiwanie u Niego odpowiedzi w obliczu problemów czy trudności. Kiedy już zdobędziesz w ten sposób bogate doświadczenie i pojmiesz prawdę, dowiesz się, jak odnieść słowa Boga do tego, co się dzieje. Jest wiele sposobów zastosowania Bożych słów, na przykład w modlitwie i poszukiwaniu w obliczu różnych wydarzeń, co z kolei pozwala dostrzec, iż Jego słowa jasno pokazują, jak człowiek powinien postępować, jakie są zasady, intencje Boga i Jego wymagania wobec ludzi. Dowiedziawszy się tego wszystkiego i zrozumiawszy pragnienia Boga, posiądziesz w jakimś stopniu wiedzę o Bogu i zaczniesz Go pojmować. W obliczu prób powinieneś poszukiwać odpowiedzi na pytania: „Co o tak wielkiej próbie mówi słowo Boga? Jaki jest sens wypróbowywania ludzi przez Boga? Dlaczego pragnie On wypróbowywać ludzi?”. Słowa Boga mówią, że jesteś skażony, stale zbuntowany i nieposłuszny, że Mu się nie podporządkowujesz, a tylko wciąż wytwarzasz w sobie wyobrażenia i pojęcia, Bóg zaś chce cię oczyścić poprzez próby. Bez względu na to, czego doświadczasz – czy są to prześladowania, próby, przycinanie, czy też ktoś dyscyplinuje cię albo karze – i jakie środowisko Bóg dla ciebie przygotowuje lub jakiej metody używa, musisz stale szukać odpowiedzi i oparcia w Jego słowach, poszukiwać Jego intencji oraz wymagań, jakie ma wobec ciebie. Czyli bez względu na okoliczności musisz najpierw pomyśleć o tym, co powiedział Bóg, jakiego praktykowania oczekuje On od ludzi, jakie są Jego wymagania wobec nich oraz Jego intencje. Zrozum te rzeczy, a dowiesz się, jak doświadczyć dzieła Bożego. Jeżeli w twoim sercu nie ma miejsca dla Boga i nie miłujesz prawdy, lecz stale myślisz o tym, co mówią ludzie, co jest napisane w książkach, co opowiadają sławne i wielkie postacie lub co w danej sytuacji czynią niewierzący, jeżeli poszukujesz i praktykujesz w ten sposób, to jesteś niedowiarkiem, ponieważ twoje myśli i ścieżka, którą podążasz, są takie same jak u niewierzących. Jeżeli jesteś kimś, kto wierzy w Boga, lecz twój sposób myślenia jest identyczny jak u niewierzących i kroczysz tą samą ścieżką co oni, to jest to zła droga i ślepy zaułek – ktoś, kto wierzy w Boga, nie powinien tak postępować ani kroczyć taką ścieżką. Są tacy ludzie w kościele, to niedowiarkowie – niewierzący, którzy się tu ukrywają.

W jaki sposób człowiek i Bóg są ze sobą połączeni? Jak poznać Boga? Jak oddziałuje On na człowieka? Czyni to za pomocą swoich słów, poprzez które objawia swe intencje, naprowadza cię na ścieżkę, którą powinieneś podążać, poddaje cię próbom, a także mówi ci o wszystkich wymogach i normach, jakie dla ciebie ustanowił. Nawet nie zdając sobie z tego sprawy, ludzie pojmują wszelkie aspekty prawdy zawarte w słowach Bożych: zasady dotyczące tego, jak postępować z innymi i załatwiać różne sprawy, jak traktować braci i siostry, pracę kościoła oraz swój obowiązek, jak doświadczać prób, zachować lojalność wobec Boga, porzucić różne rzeczy, odnosić się do niewierzącego świata i tak dalej. Wszystko to jest zawarte w słowie Boga i powiedział On o tym ludzkości. Jednak w jakim stopniu człowiek ostatecznie tego doświadcza? Ludzie mogą ujrzeć Boga w Jego słowach i stanąć z Nim twarzą w twarz. Ktoś mógłby zapytać: „Gdzież jest Bóg, w którego wierzysz?”. Ci, którzy nie doświadczyli, nie są w stanie tego pojąć: „No właśnie, gdzie jest Bóg? Nigdy mi się nie ukazał. Stale mówi się, że przebywa w trzecim niebie, lecz ja nigdy Go nie widziałem. Tak naprawdę nie wiem, jaki jest duży czy wysoki, jak bardzo jest wszechmogący i wszechwiedzący”. Ludzie, którzy doświadczyli, rzekliby: „Rzeczy te nie są ważne. Już pierwszego dnia mojej wiary w Boga zetknąłem się z Jego słowami. Teraz, gdy mija dwadzieścia czy trzydzieści lat, odkąd w Niego uwierzyłem, w słowach Boga dostrzegam Jego usposobienie i istotę, w pewnym stopniu pojmuję Go i mam też wiedzę o Nim. Po tych wszystkich latach doświadczania słów Boga, gdyby pewnego dnia przyszedł On do mnie, porozmawiał ze mną i nawiązał ze mną kontakt, byłbym w stanie bez cienia wątpliwości potwierdzić, że to On jest Bogiem, który wypowiedział te słowa, że to On jest Tym, w którego wierzę! Nie ma znaczenia, jak On wygląda – dopóki Jego słowa i te oto słowa pochodzą z tego samego źródła, to On jest Bogiem, w którego wierzę, Bogiem z niebios, Tym, który sprawuje suwerenną władzę nad moim losem i wszystkimi rzeczami. To On”. Czy wówczas Bóg nadal musiałby przemawiać do ciebie z nieba? (Nie byłoby takiej potrzeby). A to dlatego, że bez względu na formę czy obraz, jakie Bóg przybiera, ty wcale nie musisz Go widzieć. Nie masz takiej potrzeby. Nie budzi to w tobie ciekawości. Ale dlaczego? Po tych wszystkich latach doświadczeń, gdy pozostajesz w kontakcie z Bogiem, choć nie możesz powiedzieć, że Go znasz ani że jesteś z Nim spoufalony, to przynajmniej, dzięki Jego słowom oraz twojemu doświadczeniu słów Bożych i dzieła Bożego, nie jest On już dla ciebie obcy. On jest przy tobie, przewodzi twojemu życiu, sprawuje suwerenną władzę nad każdym twoim dniem i nad twoim losem. Doskonale rozumie radość, smutek, gniew i szczęście, które odczuwasz, ty zaś znasz Jego odczucia. Już Go źle nie rozumiesz ani nie uskarżasz się na Niego, i zajmuje On w twoim sercu takie miejsce, że mógłbyś nawet powiedzieć, iż zasiada w nim na tronie i panuje jako Król, kontrolując całą twoją istotę. Co to znaczy, że „panuje jako Król”? Oznacza to, że posługujesz się słowami Bożymi, aby poradzić sobie ze wszystkim, co się dzieje, i słowa te są panem twego serca. Ty już nie jesteś jego panem. Twoja wiedza i wykształcenie, książki, które przeczytałeś, twoje doświadczenia – to wszystko nie jest w stanie cię poprowadzić. Słowa Boga zaś będą wskazywać ci drogę w każdej sytuacji, staną się twoim życiowym przewodnikiem, objawianym i urzeczywistnianym co dnia w twoim realnym życiu. W ten sposób uzyskasz prawdorzeczywistość. Gdy wówczas ktoś ponownie zapyta cię: „Skoro wierzysz w Boga, to czy Go znasz?”, odpowiesz: „Trochę Go znam. Nie ośmielam się opisać słowami tego, jaki jest potężny i mądry, ani Go zdefiniować, lecz wiem chociaż tyle, że Bóg jest nieprzenikniony, niezwykle mądry i cudowny oraz że bardzo kocha ludzkość. Boża miłość jest ogromna i prawdziwa, a Jego usposobienie – sprawiedliwe!”. Czyż ta odrobina wiedzy nie jest bardziej wartościowa od złudnych i fantazyjnych ludzkich pojęć i wyobrażeń? (Jest). Skąd zatem biorą się owe wartościowe rzeczy? Pochodzi ona z doświadczania słów Bożych. To oznacza, że po tym, jak przez te wszystkie lata otrzymywałeś słowa Boże, zakorzeniły się one w tobie, zakiełkowały, zakwitły i przyniosły owoce, ty zaś urzeczywistniłeś realność Jego słów. W jaki sposób uzyskujesz taki efekt, urzeczywistniając słowa Boże? (Czynię to poprzez stopniowe doświadczanie ludzi, wydarzeń i spraw przygotowanych przez Boga). Ów efekt bierze się z doświadczania, a zatem z ciągłego potwierdzania słów Bożych przez cały ten czas, potwierdzania, że każde z wypowiedzianych przez Niego zdań jest prawdą i tym, czego potrzebujesz w swoim życiu. Jeżeli wówczas ktoś powie: „Bóg, w którego wierzysz, nie jest Bogiem, On nie istnieje, nie można Go zobaczyć”, odrzekniesz: „O istnieniu i suwerennej władzy Boga nie decyduje jakiś człowiek. Decyduje o tym Bóg, fakt Bożego istnienia oraz sprawowania przez Niego suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami, decyduje o tym moje rzeczywiste doświadczanie dzieła Bożego przez te wszystkie lata oraz wszelkie świadectwa takiego doświadczenia. Oto dowód”. To jest dawanie świadectwa o Bogu. Jak byś odpowiedział, gdyby ktoś ponownie zapytał cię: „Gdzie jest Bóg?”? (W sercu każdego człowieka, który w Niego wierzy). Bóg już zamieszkuje ludzkie serca, lecz jest także wewnątrz i pośród wszystkich rzeczy wokół nas. Oto istnienie Boga. Nie możesz temu zaprzeczyć, a to, czego doświadczasz, jest bardziej rzeczywiste od tego, co widzisz. Nawet gdybyś ujrzał Boga, czy rozpoznałbyś Go? (Nie, nie rozpoznałbym). Gdyby duchowe ciało Boga zstąpiło między ludzi i powiedziało: „Jestem Bogiem”, przestraszyłoby cię to i rzekłbyś: „To Ty jesteś Bogiem? Dlaczego Cię nie rozpoznaję? Nie przyjmuję takiego Boga jak Ty!”. Naprawdę byś się bał. Skąd taka reakcja? Otóż twoje nastawienie do Boga i to, jak się wobec Niego zachowujesz, bierze się stąd, że Go nie znasz.

Jaka jest najważniejsza rzecz, na którą należy zważać, wierząc w Boga? Można by powiedzieć, że jest to doświadczanie Jego słów. Podczas doświadczania słów Bożych wszelkie niewłaściwe człowiecze stany, takie jak opór wobec Boga lub buntowniczość, czy też niedorzeczne poglądy, muszą zostać skorygowane i należy się ich wyzbyć za pomocą prawdy. W ten sposób twój wewnętrzny stan będzie się stopniowo poprawiał, twoja relacja z Bogiem będzie coraz normalniejsza i będziesz odczuwać Jego istnienie. Jeżeli twoja relacja z Bogiem nie jest normalna, to nie będziesz odczuwać istnienia Boga. Czyż nie ma w tym wszystkim prawdy? Jest. Jeśli ludzie wierzą w Boga tak, jakby żyli w próżni, nie mając z niczym styczności, nic nie widząc i nie wiedząc, lekceważąc świat zewnętrzny niczym owi taoistyczni mnisi i mniszki, którzy stosują ascetyczne praktyki, to nie jest to właściwa droga. Jeżeli ludzie będą umieli obserwować, pojmować i doświadczać, wówczas uda im się w wielu rzeczach dostrzec Boże czyny. Jednakże obecnie niektóre zagadnienia są zbyt głębokie i pozostają poza zasięgiem większości ludzi, dlatego nie powinieneś rezygnować z tego, co jest blisko, w poszukiwaniu tego, co odległe. Po prostu skoncentruj się na słowach Boga i naucz się odnosić je do samego siebie. Na czym polega odnoszenie ich do siebie? Chodzi o sprawdzenie, czy masz w sobie któryś z rozmaitych stanów zdemaskowanych w słowach Bożych, w jakim stanie się znajdujesz, do czego odnoszą się słowa Boga i o jakich człowieczych stanach On mówi. Wszystko to musi zostać dokładnie przebadane i zrozumiane. Zdarza się niekiedy, że ludzie usłyszą słowa Boga, lecz jednym uchem je wpuszczają, a drugim wypuszczają, i myślą: „Słowa Boże nie są skierowane do mnie. Ja nie jestem w takim stanie. Bóg mówi o innych ludziach”. To niewłaściwy sposób pojmowania owych słów, który pokazuje, że wciąż ich nie rozumiesz, nadal nie wywarły na ciebie wpływu i ich sobie nie przyswoiłeś. Zdobywaj doświadczenie, aż nadejdzie dzień, w którym usłyszysz demaskujące ludzi słowa Boga i powiesz: „Bóg mówi o mnie”. Na tym polega odnoszenie do siebie Jego słów. Lecz jest to dopiero początek, zaledwie wstęp do wkroczenia w słowa Boże – możesz nie wiedzieć, czym w rzeczywistości jest stan, o którym On mówi. Musisz zatem przejść okres poszukiwania odpowiedzi na pytanie o to, jaka prawda kryje się w tym, co mówi Bóg, jakie są Jego wymagania i jaką ścieżkę wyznacza On ludzkości. Tu chodzi o szczegóły: nie można po prostu zbadać i dokładnie przeanalizować zewnętrznego stanu i na tym zakończyć. Jaki cel ma Bóg w dokonywaniu szczegółowej analizy człowieczego stanu i nakłanianiu ludzi, by go zbadali? Chce, by zeszli ze złej drogi. Bóg mówi, że tego rodzaju stan jest zły i że jeżeli w nim trwasz albo masz taki pogląd, to jesteś zdolny przeciwstawić się Bogu. To bunt, który nie podoba się Bogu, to skażone usposobienie, które jest z szatana i które jest niezgodne z prawdą – musisz więc zmienić kurs. Czyniąc to, musisz zrozumieć, jakie są Boże wymagania i że jest w nich prawda, a także musisz pojąć Boże intencje i zastanowić się: „Czego Bóg w tej sprawie wymaga? Jak mam zmienić kurs, uwolnić się od tego rodzaju stanu i wyzbyć się go?”. Wiąże się to z poszukiwaniem prawdy. Nie wystarczy jedynie odnieść do siebie słów Boga: oprócz tego trzeba jeszcze pojąć prawdę i być zdolnym do samopoznania. Wówczas poczujesz, że wymagania, jakie Bóg stawia ludzkości, są wspaniałe, i będziesz mógł wychwalać Go z całego serca: „Bóg jest taki mądry, ma wgląd w najgłębsze zakamarki serca człowieka! Bóg zdemaskował mój stan, o którym ja sam nawet nie wiedziałem, lecz Bóg wie wszystko!”. To tyle? To zdecydowanie za mało i nie tego wymaga Bóg. Wymaga On od ciebie, byś wyzbył się tych negatywnych, niewłaściwych stanów, które są wynikiem skażonych skłonności, a gdy już to zrobisz – byś praktykował w zgodzie z prawdą. Kiedy twoje zrozumienie prawdy stopniowo się pogłębi, twój wewnętrzny stan ulegnie całkowitej przemianie i porzucisz swój dawny pogląd na różne sprawy, dostrzeżesz, że jest on niedorzeczny, dowiesz się, w czym tkwi błąd i jaka jest jego istota, i dzięki temu będziesz w stanie się go wyzbyć. Gdy będziesz w stanie w pełni uwolnić się od doczesnych spraw i szatańskich poglądów, to nawet jeżeli poczujesz wewnętrzną pustkę, prawdy, które pojąłeś, zaczną wypełniać twoje serce. Jakiego właściwego postrzegania oczekuje od ciebie Bóg, co takiego masz posiadać wedle Jego woli, które poglądy są prawidłowe, a które błędne – istnieje pewien proces pojmowania owych rzeczy, który wymaga od ciebie nieustannego poszukiwania prawdy i zgłębiania jej, a kiedy już naprawdę ją zrozumiesz, twoje serce będzie całkowicie spełnione i spokojne. Człowiekowi niełatwo jest uwierzyć w prawdę i przyjąć ją. Wszyscy ludzie mają aktywne myśli, mniemania, przekonania i skażone skłonności, a kiedy nie mają nic do roboty, stale badają i analizują to, czy słowa Boże są słuszne, czy nie. Gdyby spotkali kogoś, kto pojmuje prawdę i dzieli się swoim świadectwem z doświadczenia, przyniosłoby im to pewien pożytek i podbudowę, lecz gdyby był to ktoś, kto wygłasza bzdury i absurdalne poglądy – ulegliby jego wpływom. Taki stan jest czymś normalnym. Jednakże doświadczywszy wystarczająco wiele, pewnego dnia w pełni uznają, że słowa Boga są prawdą, i zrozumieją, gdzie popełnili błąd. Czy jednak uświadomienie sobie tego oznacza, że są zdolni wprowadzić prawdę w życie? (Nie, nie są w stanie tego zrobić). Wciąż są niechętni i myślą: „Mam tak po prostu sobie zaprzeczyć?”. Nadal pragną analizować rozmaite sprawy i bez względu na to, co w głębi serca myślą, stale tkwi w nich buntowniczość i skażone usposobienie. Wcale nie jest im łatwo przyjąć prawdy – nie potrafią tak po prostu, całkiem bezpośrednio zaakceptować jej jako takiej. Nawet wtedy, gdy doskonale wiedzą, że to prawda, i tak nie są w stanie szybko i w pełni wprowadzić jej w życie. To potwierdza, iż w człowieku tkwią skażone skłonności i szatańska istota. Celem dzieła Bożego i wyrażania prawdy jest pozbycie się skażonego człowieczego usposobienia, wyplenienie zepsucia, usunięcie go i stopniowe oczyszczenie. Z czasem poglądy człowieka będą coraz bardziej zgodne z poglądami Boga, a to, co człowiek będzie czynił, będzie odpowiadało prawdzie. Nie zrozumiesz Boga źle w żadnym aspekcie, w którym jesteś z Nim zgodny. Za każdym razem, gdy błędnie Go rozumiesz, powinieneś poszukiwać prawdy i posługiwać się nią, by pozbyć się owego błędnego mniemania. Nie wolno ci stale obstawać przy swoich poglądach, ciągle sądząc, że twoje błędne mniemanie jest słuszne i rozsądne, że sprawdza się i ma sens wszędzie tam, gdzie zostanie zastosowane. To niedorzeczne. Ludzie mają skażone skłonności; naturalne jest w ich przypadku, że są nieco aroganccy – mogą się zmienić pod warunkiem, że przyjmą prawdę. Jeżeli są niedorzeczni i mają błędne poglądy na rozmaite sprawy, to jest to niebezpieczne; nie będzie im łatwo przyjąć prawdy i często będą ją opacznie rozumieć. Po tego rodzaju ludziach najbardziej można się spodziewać, iż będą mieli pewne wyobrażenia o Bogu i okażą Mu wrogość – są oni z rasy szatana. Co się tyczy błędnego zrozumienia Boga, to ktoś, kto nie szuka prawdy, będzie sądził, że to, co czyni Bóg, jest złe. Jeśli taki ktoś stale „procesuje się” z Bogiem, na przemian rywalizując z Nim i walcząc, to ostatecznie zakończy się to jego porażką i zostanie on całkowicie upokorzony. Prawda i Bóg zawsze zwyciężą. Tylko wtedy, gdy jesteś w stanie zachować podporządkowane serce oraz w swym sporze i swej walce z Bogiem poszukiwać prawdy i ją przyjmować, twoje serce może zejść ze złej drogi, w ostatecznym rozrachunku zaś będziesz musiał podporządkować się słowu Bożemu. Doświadczanie tego procesu polega na tym, że Bóg zbawia i pozyskuje człowieka, ci zaś, którzy wolą umrzeć niż przyjąć prawdę, zostaną ujawnieni i wyeliminowani. Jeżeli jesteś zdolny przyjąć prawdę i podporządkować się Bogu, to jesteś kimś, kto okazuje Mu posłuszeństwo, kto może osiągnąć z Nim zgodność i kto już nigdy nie zbuntuje się przeciwko Niemu ani nie będzie stawiał Mu oporu. Nieważne, od jak wielu lat człowiek wierzy w Boga – dopóki jest w stanie przyjąć prawdę i skutecznie Mu się podporządkować, dopóty ma szansę na ostateczną odmianę swego życiowego usposobienia. Podam przykład. Załóżmy, że studiujesz botanikę lub rolnictwo i siejesz w ziemi dziesięć nasion drzew owocowych. Z tego, co się nauczyłeś, wiesz już, że z tych dziesięciu nasion może wyrosnąć dziesięć drzew. Wniosek ten ma naukowe podstawy i jest poparty teorią, a zatem trzymasz się go. Dlatego gdy Bóg mówi, że z dziesięciu nasion może wyrosnąć jedenaście drzew, nie dowierzasz: „Czy to możliwe? W jaki sposób z dziesięciu nasion może wyrosnąć jedenaście drzew?”. W istocie jest jedno ukryte ziarno, którego nie dostrzegłeś. Na jakiej podstawie trzymasz się swojego poglądu? To przez dowody naukowe i wiedzę, którą zdobyłeś – one kontrolują twoje myślenie i nie potrafisz dostrzec niczego, co poza nie wykracza. Jeżeli przyjmujesz to za swój standard, to znaczy, że słowa Boga nie są twoim standardem – to zaś jest człowieczy bunt. Myślisz: „Ja mam pewne podstawy, więc jak możesz mówić, że moja konkluzja nie jest prawdą? To, co Ty powiedziałeś, jest pozbawione podstaw, jak zatem możesz twierdzić, że Twoje słowa są prawdą? Są one zupełnie bezpodstawne! Przez ilu ludzi zostało dowiedzione to, co mówisz? Kto to udowodnił? Kto to widział? Gdzie są fakty?”. Zaprzeczasz słowom Boga, jeszcze zanim poznasz fakty, stale stawiając przy nich znak zapytania, ciągle przecząc Bogu, wciąż czując, że: „To, co powiedział Bóg, jest błędne. Mój wniosek jest prawidłowy, gdyż został udowodniony. Jestem akademikiem i ekspertem w tej dziedzinie, a zatem moja konkluzja winna być uznana za poprawną”. Zrównujesz dziesięć nasion z dziesięcioma wyhodowanymi drzewami, a więc nie wierzysz Bogu, gdy mówi, że wyrośnie z nich jedenaście drzew. Lecz gdy ostatecznie wyrośnie ich jedenaście i stanie się to faktem – czy dasz się przekonać? (Tak). Będziesz całkowicie przekonany? Z jakiego powodu? (Ponieważ ujrzałem fakty). Poznawszy fakty, zaczniesz odrzucać nabytą wcześniej wiedzę oraz własne wnioski, a w twoim sercu prawdopodobnie rozgorzeje walka: „Jak mogłem się mylić? Czy nauka w ogóle może się mylić?”. Podczas tego procesu ludzie będą badać i analizować, czy Boże słowa są prawidłowe, czy błędne, oraz porównywać: „Co jest słuszne: słowa Boga czy argumenty naukowe? Które z nich są bardziej prawdopodobne?”. Fakty leżą jak na dłoni, lecz ludzie wciąż nie są w stanie w pełni ich zaakceptować i muszą czekać kilka lat, by całkowicie przekonać się do tego, co uczynił Bóg, i naprawdę to przyjąć. Bóg nie mówi ani nie działa, nie mając ku temu podstaw; proces Jego postępowania pozwala ci samemu doświadczać do momentu, gdy zobaczysz rezultaty. Co zyskujesz dzięki owemu procesowi? Umożliwia ci on autentyczną afirmację Bożych działań. Bóg nie pozwala ci mówić bez żadnych podstaw: „Ty jesteś Bogiem, jesteś wielki, szlachetny, mądry i wspaniały”. Bóg nie pozwala ci świadczyć o Nim w ten sposób – zamiast tego posługuje się faktami, byś mógł sam ich doświadczyć i je ujrzeć. Bóg nie powie ci, iż to, że z dziesięciu nasion wyrośnie dziesięć drzew, to błędne twierdzenie. Nie będzie tego podważał ani się z tobą spierał, a posłuży się faktami, by udowodnić swoją rację i sprawić, byś przekonał się o tym na własne oczy. Być może Bóg powiedział ci to, gdy miałeś dwadzieścia lat, lecz nie mówił: „Ja jestem prawdą, ty zaś musisz Mnie słuchać”. Bóg nie powiedział tego, lecz uczynił, a ty widzisz rezultaty w wieku trzydziestu lat. Tak długo to trwało. Czy w tym czasie Bóg się z tobą spierał? (Nie). Kto więc wchodził w spory? To ludzie kłócą się z Bogiem i stale myślą: „Bóg się myli. To, co mówi i czyni, jest sprzeczne z nauką i rozsądkiem”. Ludzie uwielbiają sprzeczać się z Bogiem, tymczasem On po prostu milczy i dalej działa. Dziesięć lat później odkryjesz dany fakt i przestraszysz się: „Och, okazuje się, że byłem w błędzie!”. Do czasu, gdy przyznasz, że się myliłeś, konkluzja w tej kwestii nabierze już kształtu, lecz czy jesteś w stanie ją przyjąć? Akceptujesz jedynie zjawisko, w głębi serca nadal nie wiedząc, co tak naprawdę się dzieje. Jak wielu lat doświadczania nadal potrzebujesz? Może minąć kolejna dekada samodzielnego doświadczania, nim będziesz w stanie potwierdzić, że to, co Bóg uczynił w tej sprawie, było słuszne, że Bóg jest prawdą i ma rację, podczas gdy ty się mylisz. Gdy skończysz czterdzieści lat, będziesz już zupełnie przekonany i powiesz: „Bóg jest prawdą, On w istocie jest Bogiem i jakże cudowne i rzeczywiste jest to, co czyni! Bóg jest taki mądry!”. Sam sobie zaprzeczasz. Ile trzeba było lat doświadczania? (Dwadzieścia). A co uczynił Bóg w ciągu tych dwudziestu lat? Nie posługiwał się formułkami, by ci o tym opowiedzieć, tak jak wyjaśnia się, na czym polegają prawa Newtona, lecz wykorzystał fakty, by pozwolić ci dostrzec pewne rzeczy, a także oświecił cię i pokierował tobą w taki sposób, byś pojął je dzięki zjawiskom i wydarzeniom zachodzącym wokół ciebie. Po trzech czy pięciu latach zrozumiesz co nieco i powiesz: „Byłem w błędzie, ale czy całkiem się myliłem?”. Nadal doświadczaj, a Bóg przedłoży ci pewne fakty, i gdy skończysz czterdzieści lat – a więc po upływie kolejnej dekady – przyznasz, że się myliłeś. Oto, jak postępuje Bóg, oto, co czyni. Jaki proces pozwoli ci dostrzec, że to ty się mylisz, a Bóg ma rację? Chodzi o proces poznawania faktów; to dzięki Bożemu oświeceniu i przewodnictwu osiągniesz tę świadomość. Na tym polega ten proces; Bóg nie podsuwa ci jedynie konkluzji, w którą każe ci uwierzyć, niczym jej nie uzasadniając. Czy byłoby rzeczą właściwą, gdyby zmusił cię do zrozumienia? Gdyby Bóg sterował tobą na siłę, chcąc, żebyś pojął, to tak by się właśnie stało i wiedziałbyś, że Bóg ma rację. Lecz intencją Boga nie jest to, by przemienić ludzi w roboty. Nie tego pragnie Bóg. On chce, by ludzie rozumieli prawdę, dokonywali samodzielnych wyborów i potrafili Mu się podporządkować. Jednakże osiągnięcie tego celu wymaga czasu.

Czy doświadczyliście już tego, że dzieło Boże jest praktyczne? (Tak, doświadczyłem tego). Jest ono bardzo praktyczne. Jego praktyczność jest przeciwieństwem wyimaginowanych i niejasnych poglądów człowieka, musisz więc zastanowić się nad tym, co w tobie jest wyobrażone, puste i niepraktyczne lub co nie ma żadnego oparcia w słowie Bożym. Jest rzeczą słuszną, byś po prostu to wszystko obalił. Jest to jak najbardziej właściwe i musisz doświadczać w ten sposób. Jak wiele stworzył Bóg, Stwórca wszystkich rzeczy? Jakże musi być mądry? Jeśli sądzisz, że będziesz w stanie głęboko tego doświadczyć i przeniknąć to w ciągu trzech czy pięciu lat, to wiedz, że to niemożliwe. Nie będziesz zdolny tego przeniknąć, choćbyś doświadczał przez całe życie. Doświadczając słów Bożych, musisz zatem twardo stąpać po ziemi; zacznij od małych rzeczy, od szczegółów, i poszukuj prawdozasad. Jeśli napotkasz coś, czego nie jesteś w stanie przeniknąć, naucz się wyciszać przed Bogiem i poszukiwać prawdy, nie niepokojąc się i nie niecierpliwiąc. W jaki sposób można się wyciszyć przed Bogiem? Twoje serce musi się do Niego modlić i z Nim rozmawiać, a jeżeli nie potrafisz się wyciszyć, czytaj i rozważaj słowa Boga lub śpiewaj ułożone z nich hymny. Wszystko to pomoże ci uzyskać efekt wyciszenia przed Bogiem. Serce człowieka ucichnie, gdy powróci przed oblicze Boga; człowiek poczuje, że zajmowanie się rozmaitymi rzeczami czy bieganie w kółko w świecie zewnętrznym jest pozbawione sensu i nic nie daje. Dopóki człowiek trwa w ciszy przed obliczem Boga – czytając Jego słowa, omawiając prawdę czy śpiewając hymny ku Jego chwale – dopóty jego duch coś zyskuje i zostaje oświecony, zaś jego serce czuje się zaopatrzone i spełnione. Z biegiem czasu wyraźnie ujrzysz dzieło Boże, będziesz w stanie podporządkować się Bogu oraz zyskać prawdę i życie. Jeżeli ludzie pragną zyskać prawdę i Boga, muszą dokonać poświęceń, znieść wiele cierpień oraz spożytkować czas i energię na wieloletnie doświadczanie dzieła Bożego. Dopiero wówczas mogą zyskać prawdę, życie oraz pełnię Bożego zbawienia.

11 października 2017 r.


Tylko należyte wypełnianie obowiązku istoty stworzonej nadaje wartość życiu

Wszyscy jesteście teraz zajęci wykonywaniem swoich obowiązków oraz szkoleniem się do krzewienia słowa Boga i do niesienia świadectwa o słowie Boga i Jego dziele w dniach ostatecznych. Czy jest to produkcja filmów, czy też śpiewanie hymnów niosących świadectwo o Bogu, czy pełnione przez was obowiązki mają wartość dla zepsutej ludzkości? (Tak, mają). Na czym polega ich wartość? Na tym, że pomagają ludziom wkroczyć na właściwą ścieżkę po zobaczeniu słów i prawd wyrażonych przez Boga, a także pomagają im zrozumieć, że należą oni do istot stworzonych i powinni stanąć przed obliczem Stwórcy. Wielu ludzi nie jest w stanie przejrzeć na wylot ani pojąć tego, co napotykają. Czują się bezradni, uważają, że życie jest puste i bez znaczenia, a im brakuje duchowej strawy. Skąd biorą się takie przekonania? Odpowiedź można znaleźć w słowie Bożym. Przez lata waszej wiary w Boga przeczytaliście wiele Jego słów i pojęliście pewne prawdy, a zatem waszym obowiązkiem, który powinniście wykonać, jest wykorzystanie słowa Bożego, aby te osoby oświecić, skorygować ich błędne myśli i przekonania, umożliwić im pojęcie prawdy zawartej w słowie Boga oraz dostrzeżenie mroku i zła tego świata oraz pomóc im w poszukiwaniu prawdziwej drogi, odnalezieniu Stwórcy, usłyszeniu głosu Boga i czytaniu Jego słów. To pozwoli tym osobom zrozumieć pewne prawdy i dostrzec dzieło zbawienia, którego dokonuje Bóg, aby mogły zwrócić się ku Niemu oraz to dzieło przyjąć. To właśnie obowiązek, który powinniście wypełniać. W głębi serca wszyscy wiecie, ile prawd pojęliście i jak wiele problemów zdołaliście rozwiązać, odkąd uwierzyliście w Boga. W dzisiejszych czasach wielu ludzi, zarówno religijnych, jak i niewierzących, szuka prawdziwej drogi oraz Zbawiciela. Nie znają odpowiedzi na konkretne pytania, takie jak: dlaczego ludzie żyją i umierają, jaką wartość i jakie znaczenie ma życie ludzkie ani skąd się wzięli ludzie i dokąd zmierzają. Czekają na was, żebyście przekazali im ewangelię i zanieśli świadectwo o Bogu oraz poprowadzili ich przed oblicze Stwórcy – to właśnie dlatego obowiązki, które teraz pełnicie, są tak ważne! Z jednej strony wy sami doświadczacie dzieła Bożego, a z drugiej niesiecie świadectwo o nim innym ludziom. Im częściej tego doświadczacie, tym więcej prawd będziecie musieli zrozumieć i w tym więcej ich się wyposażyć oraz tym więcej pracy wykonać. To wspaniała okazja dla Boga, by doskonalić ludzi. Powinniście modlić się do Boga i zwracać do Niego bez względu na to, jakie napotkacie trudności podczas wypełniania obowiązków. Jeśli wszyscy będą częściej czytać słowo Boże i razem szukać prawdy, to nie będzie takiego problemu, którego nie da się rozwiązać. Wiele jest prawd zawartych w słowie Boga, które musicie pojąć, dlatego powinniście często je rozważać i omawiać, a dostąpicie oświecenia i iluminacji Ducha Świętego. Musicie wierzyć w to, że polegając na Bogu, można rozwiązać wszelkie problemy.

Po stworzeniu ludzkości Bóg przygotował plan zarządzania. Przez ostatnie kilka tysięcy lat na ludzkości nie spoczywała zbyt wielka odpowiedzialność ani nie miała ona posłannictwa polegającego na niesieniu świadectwa o Stwórcy, a dzieło, jakiego Bóg dokonywał wśród ludzi, było dość proste i ukryte. Jednakże w dniach ostatecznych jest inaczej. Stwórca zaczął wypowiadać słowa. Wyraził tak wiele prawd i ujawnił wszystkie tajemnice Bożego planu zarządzania, jednak zepsuta ludzkość jest ciemna i otępiała. Ludzie widzą, lecz nie pojmują, słyszą, lecz nie rozumieją, jak gdyby ich serca stwardniały. Dlatego na wszystkich was ciąży wielka odpowiedzialność! Dlaczego jest ona tak wielka? Poza krzewieniem słów i prawd wyrażonych przez Boga jeszcze ważniejsze jest to, by zanosić świadectwo o Stwórcy każdemu stworzeniu ludzkiemu, a następnie wszystkie te, które usłyszały ewangelię Bożą, zaprowadzić przed oblicze Stwórcy, aby mogły pojąć znaczenie stworzenia przez Niego ludzkości i zrozumieć, że powinny one jako stworzenia ludzkie powrócić przed Jego oblicze, słuchać Jego wypowiedzi i przyjąć wszelkie prawdy, które wyraził. Oto jak można przywieść wszystkich ludzi do poddania się suwerenności i zarządzeniom Stwórcy. Czy można osiągnąć taki efekt dzięki przeczytaniu zaledwie kilku fragmentów słów Bożych? Albo nauczeniu się jedynie kilku hymnów? A może dzięki realizacji tylko jednego aspektu dzieła? Nie. Dlatego, aby dobrze wypełniać swoje obowiązki, musicie różnymi metodami oraz w różnych formach nieść świadectwo działań, suwerenności i zarządzeń Stwórcy. Dzięki temu będziecie w stanie przywieść więcej ludzi przed Jego oblicze tak, aby mogli zaakceptować Jego suwerenność i zarządzenia oraz poddać się im. Czyż to nie jest wielka odpowiedzialność? (Tak). Jakie zatem należy mieć podejście do swoich obowiązków? Czy można być ogłupiałym? Czy można przymykać oko na pewne sprawy? Dawać z siebie jedynie pięćdziesiąt procent i pracować niedbale? Czy można ociągać się i nie przykładać? (Nie). Więc co należy robić? (Oddać się całym sercem). Należy wkładać w obowiązki całe serce, spożytkować wszelkie siły i posiadane doświadczenie oraz wgląd. Niewierzący nie rozumieją, jaka jest najbardziej wartościowa rzecz, którą człowiek może zrobić w życiu, ale wy coś o tym wiecie, nieprawdaż? (Tak). Przyjęcie Bożego posłannictwa i wypełnienie swojej misji – oto najważniejsze sprawy. Obowiązki, które właśnie pełnicie, są cenne! Może na razie nie widzisz rezultatów i na razie nie uzyskujesz dzięki obowiązkom wspaniałych efektów, ale niebawem przyniosą one owoce. Na dłuższą metę, jeśli praca jest wykonywana dobrze, będzie stanowić wkład w dobro ludzkości, którego nie da się przeliczyć na pieniądze. Takie prawdziwe świadectwa są cenniejsze i bardziej wartościowe niż cokolwiek innego i przetrwają całą wieczność. To dobre uczynki wszystkich, którzy podążają za Bogiem, i to one są czymś, co warto pamiętać. Poza wiarą w Boga, dążeniem do prawdy i dobrym wypełnianiem obowiązku istoty stworzonej, wszystko inne w życiu człowieka jest puste i niegodne zapamiętania. Nawet jeśli dokonasz czegoś, co poruszy całą ziemię, polecisz w kosmos i na Księżyc, będą to próżne wysiłki; nawet jeśli twoje osiągnięcia naukowe okażą się w jakiś sposób korzystne lub pomocne dla ludzkości, to wszystko będzie daremne. Wszystko to przeminie. A co jako jedyne z pewnością nie przeminie? (Słowo Boże). Tylko słowo Boga, tylko świadectwa o Bogu, wszelkie świadectwa i dzieła, które zaświadczają o Stwórcy, oraz dobre uczynki ludzi nie przemijają. Te rzeczy przetrwają na wieki i są niezwykle cenne. Dlatego oddajcie im wszystko, co macie, i jak najlepiej wykorzystajcie wszelkie swoje zdolności. Nie pozwólcie się ograniczać jakimkolwiek ludziom, wydarzeniom czy sprawom. Szczerze ponoście koszty dla Boga oraz przelejcie całą swoją energię i krew serdeczną w wykonywanie obowiązków. Temu Bóg błogosławi najbardziej i to jest warte każdego cierpienia!

Teraz podążasz za Bogiem, słuchasz słowa Bożego i przyjmujesz posłannictwo od Stwórcy. Czasami uważasz, że jest to trochę trudne i męczące, czasami doświadczasz pewnych upokorzeń oraz uszlachetniania, ale to coś dobrego, a nie złego. Co w ostatecznym rozrachunku zyskasz? Prawdę i życie, a na koniec uznanie Stwórcy i Jego potwierdzenie. Bóg powie: „Podążasz za Mną, a Ja patrzę na ciebie przychylnie i mam w tobie upodobanie”. Jeżeli Bóg nie mówi niczego poza tym, że w Jego oczach jesteś istotą stworzoną, to nie żyjesz nadaremno i jest z ciebie pożytek. To niewiarygodne, zyskać uznanie w słowach Boga; nie jest to drobnostka. Jeżeli ludzie będą podążać za szatanem, co ich czeka? (Zagłada). Zanim zostaną zgładzeni, czym się staną? (Staną się demonami). Staną się demonami. Bez względu na to, ile umiejętności człowiek posiądzie, jak wiele pieniędzy zarobi, jak wielką sławę i jaki zysk zdobędzie, iloma dobrami materialnymi będzie się rozkoszował ani jak prestiżowy status zyska w świeckim świecie, wewnętrznie będzie się psuć coraz bardziej i bardziej, będzie stawał się on coraz bardziej niegodziwy i brudniejszy, coraz zacieklej będzie się buntował i popadał w hipokryzję, aż wreszcie przemieni się w żyjącego demona i stanie się nieludzką istotą. Jak patrzy na kogoś takiego Stwórca? Po prostu uważa go za „nieludzką istotę” i to wszystko? Jakie Stwórca ma spojrzenie na takie osoby i podejście do nich? Czuje do nich wstręt i odrazę, brzydzi się nimi i z nich rezygnuje, a na koniec przeklina ich, karze i niszczy. Ludzie kroczą różnymi ścieżkami i ostatecznie osiągną różne wyniki. Jaką ścieżkę wybieracie? (Wiary w Boga i podążania za Nim). Podążanie za Bogiem to właściwa droga. To wkroczenie na ścieżkę światła. Jeżeli ludzie chcą wieść wartościowe życie, które ma znaczenie, chcą mieć czyste sumienie i naprawdę powrócić przed oblicze Stwórcy, by stanąć u Jego boku, muszą z całego serca poświęcać się oraz zadowalać i wychwalać Boga poprzez wypełnianie obowiązków istoty stworzonej – nie mogą pracować na pół gwizdka. Należy mówić: „W życiu i na tym świecie nie oczekuję fortuny ani wyróżnienia ponad resztę czy też przyniesienia zaszczytu swoim przodkom ani zdobycia wysokiej pozycji wśród mas, nie pragnę, by inni mieli o mnie wysokie mniemanie, i nie będę o to zabiegał. Nie pójdę tą ścieżką. Będę w prosty sposób podążał za Bogiem, poświęcę życie, całą energię, wszelkie swoje umiejętności, dary i talenty wypełnianiu swojego obowiązku. Poświęcę je Bogu. Nawet jeśli inni mną wzgardzą, a czasami mnie przytną, lub moi bracia i siostry mnie nie zrozumieją, bądź też jeśli Bóg będzie mnie uszlachetniał i wystawiał na próby oraz wielkie cierpienia, lub jeśli, w tym życiu, nie dane mi będą przyjemności ciała, będę samotny i zaniedbany przez innych – godzę się na to i poświęcam całe swoje jestestwo Bogu”. Taką musisz mieć determinację! Z taką determinacją można znieść wiele trudów, lecz bez niej, mając zaledwie pragnienie lub nagły przypływ entuzjazmu, to się nie uda. Zabraknie ci motywacji. Zajęci obowiązkami ludzie czasami nie mają czasu zjeść albo śpią nieco za krótko, a kiedy widzą, że źle wyglądają, myślą sobie: „To się nie sprawdza. Nieważne, ile mam na głowie, muszę odpoczywać. Nie mogę przedwcześnie się zestarzeć ani narażać na taki znój. Trzeba dbać o zdrowie”. Co sądzisz o takich zapatrywaniach? Nie świadczą one o zważaniu na Boże intencje. Takie osoby cenią sobie ciało bardziej niż swój obowiązek i posłannictwo od Boga. Przy pierwszym zetknięciu z cierpieniem tracą chęci do działania, wycofują się jak żółw do swojej skorupy i zaczynają narzekać. Nie potrafią przejmować się tym co Bóg ani myśleć o tym, co zaprząta Jego myśli. Nie liczą się z intencjami Boga. Jeżeli przywódca mówi, że trzeba pilnie wykonać jakieś zadanie, tacy ludzie odpowiadają: „Nic mnie to nie obchodzi, nie chcę się tym kłopotać. Nie interesuje mnie to”. Czy tacy ludzie istnieją? (Tak). To osoby samolubne, podłe i zdradzieckie. Sięgają po różne sztuczki, nie warto im ufać i nie pragną oni Boga szczerze. Twierdzą, że poświęciły się Bogu, ale to tylko słowa – takie osoby nie zajmują się żadnymi praktycznymi sprawami, nie znoszą najmniejszych trudów ani nie płacą choćby najniższej ceny. Boga nie cieszą tacy ludzie i nie dla nich Jego błogosławieństwo. Niektórzy tracą zapał do swoich obowiązków, gdy tylko ich ciało dozna najdrobniejszego cierpienia. Szczególnie młodzi bardzo przejmują się swoim wyglądem i smuci ich widok własnej wynędzniałej twarzy, skóry, która przestaje być gładka, albo siwego włosa na głowie. Wciąż się martwią, że się zestarzeją i zbrzydną, nie znajdą swojej drugiej połówki ani nie założą rodziny. Czy takie osoby mogą posiąść prawdę? Według jakiej zasady Bóg osądza, czy ludzie są zdolni płacić cenę, wykonując obowiązki, i czy robią to w sposób spełniający standardy? Bóg chce jedynie widzieć szczerość ludzi. Czasami oni myślą sobie: „po prostu zaofiaruję swoje serce, to wystarczy”, ale robią nadal to co zwykle, nie zmieniając się ani trochę. Co Bóg o tym sądzi? Z jednej strony Bóg patrzy na twoje aspiracje, a z drugiej – na rzeczywiste czyny. Bóg bada te kwestie. Jeśli masz aspiracje i determinację, a jednocześnie potrafisz naprawdę płacić cenę, to nawet jeśli czasami dopadnie cię słabość, Bóg będzie wiedział, że twoje serce jeszcze się tak do końca nie poddało i wciąż stara się dążyć w górę, że kochasz prawdę, bezstronność, sprawiedliwość i wszystko, co pozytywne, i nie porzuci cię. Jednak niektórzy wypowiadają ładne słowa, ale w sercu pozostają niewzruszeni, wcale nie praktykują prawdy i próbują jedynie oszukać innych. Oni muszą tak mówić, nie mają innego wyboru. W ten sposób zachowują pozory wobec otaczających ich ludzi. Wydają się dość przyzwoici, ale w rzeczywistości brak im chęci do działania, a nawet jeśli już się czegoś podejmą, nie praktykują tego, o czym mówią. Przeciwnie, robią, co im się podoba, to, co dla nich dobre i co może ich ochronić. Czyż to nie oznacza, że mówią jedno, a robią drugie? Czy Bóg widzi tę rozbieżność? Bóg wszystko sprawdza i widzi to aż nazbyt wyraźnie. Niektórzy ludzie oszukują i uciekają się do sztuczek. Sądzą, że Bóg o tym nie wie, że ani tego nie widzi, ani o to nie dba. Czy rzeczywiście tak jest? Jak Bóg podchodzi do uczciwych osób oraz do tych, które uciekają się do sztuczek? Czy dostrzegacie, że Bóg odmiennie traktuje te dwa rodzaje ludzi? (Bóg błogosławi uczciwym i czuje obrzydzenie do oszustów). Jak Bóg błogosławi uczciwym? Co sądzicie o tym, że uczciwe osoby cieszą się błogosławieństwem Bożym? (Uczciwi ludzie osiągają dobre rezultaty podczas wypełniania obowiązków). (Bóg oświeca uczciwe osoby, a one mogą bez trudu pojąć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość). (Bóg kocha uczciwych ludzi, troszczy się o nich i tylko oni mogą wstąpić do królestwa Bożego). To wszystko słuszne stwierdzenia i właśnie tak Bóg błogosławi ludziom uczciwym. Czyż nie widzicie teraz różnicy w podejściu Boga i traktowaniu przez Niego różnych ludzi, którzy kroczą odmiennymi ścieżkami? Uczciwym ludziom też zdarza się zrobić coś niemądrego i odczuwać słabość, ale oni mogą liczyć na oświecenie i przewodnictwo Boga, cieszą się Jego ochroną i wszędzie widzą Jego błogosławieństwa. Bóg ich dyscyplinuje, przycina albo poddaje ich próbom i uszlachetnia, aby zmieniali się i wzrastali. Ludzie, którzy zawsze mówią i robią coś zwodniczego, kręcą i obijają się podczas wykonywania swoich obowiązków, zupełnie nie akceptują prawdy. Nie posiadają dzieła Ducha Świętego. Jest tak, jakby żyli w bagnie, w mroku – jakkolwiek by szukali po omacku i jakkolwiek by się starali, i tak nie dostrzegą ani światła, ani właściwego kierunku. Wypełniają obowiązki bez polotu i bez Bożego przewodnictwa, więc w wielu sytuacjach dochodzą do impasu, a w niektórych zostają nawet bezwiednie zdemaskowani. Po co są demaskowani? Po to, by każdy mógł zyskać rozeznanie co do nich, przejrzeć ich i zobaczyć, jakimi są ludźmi. W gruncie rzeczy takie osoby są robotnikami. Gdy skończą wykonywać pracę, ale nie zajdzie w nich żadna rzeczywista przemiana, będą demaskowani i eliminowani. Tych, co dopuścili się wszelkiego rodzaju złych uczynków, spotka kara i jak niewierzący będą umierać na wszelakie okropne sposoby. Niektórzy ludzie wypowiadają bluźnierstwa i bezczelne słowa, więc Bóg już ich nie chce i oddaje ich w ręce szatana. Czy przekazanie ich szatanowi może jeszcze przynieść dobre skutki? Bez ochrony Boga szatan będzie ich dręczył i na nich wpływał. Opętają ich demony i będą wydawać się upiorni, aż złe duchy zadręczą ich na śmierć. Czyż Bóg nie podchodzi do różnych osób w odmienny sposób? Kiedy Bóg pracuje nad ludźmi, porusza ich, oświeca i prowadzi, zmieniając ich wewnętrzny stan. Dobrzy ludzie chcą być coraz bardziej i bardziej uczciwi, bo tylko to sprawi, że będą dobrze wypełniać swoje obowiązki oraz wstąpią na ścieżkę podążania za prawdą. Tylko uczciwość zaskarbi im dzieło Ducha Świętego i pozwoli stale oddawać się refleksji nad samymi sobą, nie buntować się przeciwko Bogu, ale poddać Mu we wszystkim, co im się przytrafia, a także szukać i dążyć do prawdy zawsze i wszędzie. Właśnie tego Bóg wymaga od ludzi, a kiedy spełnią Jego wymagania, On będzie w nich pracował, oświecał ich, iluminował, prowadził i błogosławił. Bóg odsuwa na bok osoby, które czują niechęć do prawdy i nienawidzą jej. Co czyni Bóg z ludźmi złymi, którzy dopuszczają się wszelakich złych czynów i nieustannie zakłócają i zaburzają pracę kościoła? Bóg ich demaskuje i oddaje szatanowi. Oni będą stwarzać problemy, okazywać prawdziwą twarz, odruchowo mówić negatywne słowa, siać niezgodę i zachowywać się jak klauni. Uczynią wiele złego, a to zaprowadzi zamęt i zaburzy porządek w kościele, lecz kiedy wybrańcy Boga pojmą prawdę, zyskają co do nich rozeznanie i zdemaskują ich, a oni zostaną usunięci i wydaleni. Czy to ich własny wybór? (Nie). Tak kończą osoby, które nie akceptują prawdy i nie przykładają się do swoich obowiązków. Jeśli ludzie nie kroczą właściwą ścieżką, a Bóg odda ich szatanowi i jego małym demonom, czeka ich kompletny upadek i nieodwracalne porzucenie. Gdy zostaną zdemaskowani, będą się zastanawiać: „Co się dzieje? Czy sprawiłem jakieś kłopoty? Wprowadzałem zamęt, a może zakłócałem porządek? Dlaczego nic o tym nie wiedziałem?”. Bóg bada wszystko i jeśli zaaranżuje sytuacje, które mają takie osoby zdemaskować i wyeliminować, stanie się to bardzo szybko. Możliwe, że po jednym zdarzeniu lub dwóch inni odkryją, że to źli ludzie, i odpowiednio zareagują. Niektórymi sprawami Bóg zajmuje się osobiście, a inne załatwia posługując się małymi demonami, szatanem czy złymi duchami, które świadczą dla niego usługi. Z jednej strony udoskonala i poucza wybrańców Bożych, a z drugiej demaskuje i eliminuje ludzi złych. Jeśli patrzysz na to przez pryzmat własnych wyobrażeń i sądzisz, że nie jest to coś, czego dokonuje Bóg, że On takich rzeczy nie robi i nie wynikają one z Jego zarządzeń, czyż nie jesteś w błędzie? Wszystko jest w rękach Boga – zrozumiecie to, gdy tego doświadczycie.

Niektórzy, choć wierzą w Boga, serce nadal mają oddane świeckiemu światu. Chociaż wypełniają swoje obowiązki, marzą jeszcze o bogactwie. W ich sercach wciąż króluje niepokój i niezadowolenie, a czasami pragną opuścić dom Boży, lecz boją się, że nie otrzymają błogosławieństw i spadną na nich kataklizmy, dlatego jedyne, co mogą zrobić, to niedbale wykonywać obowiązki. Czasami trochę narzekają i bije od nich zniechęcenie, a choć nie uczynili żadnego wielkiego zła, pozytywnej roli również nie odgrywają. Czy Bóg ma świadomość, że te osoby tak się zachowują? (Tak). Czy inni ludzie są tego świadomi? Często się zdarza, że nie. Mają oni wrażenie, że te osoby są dobre, a gdy pełnią obowiązki, przychodzą pierwsze i wychodzą ostatnie, przy czym potrafią znosić trud oraz płacić swoją cenę i jedynie od czasu do czasu przytrafia im się chwila słabości i nie mają ochoty na kontakt z innymi. Bóg dobrze wie, co takie osoby myślą oraz jak postępują, i przygotował odpowiednie zarządzenia. Gdy nadchodzi właściwy moment, pozwala, by takie osoby dopadła choroba, a kiedy tak się stanie, nie mogą one wypełniać swoich obowiązków. Co to oznacza? To znaczy, że zostają usunięte z szeregów osób spełniających swój obowiązek. Czy to dobrze, czy źle? (To źle). Wszyscy chcecie z oddaniem wykonywać obowiązki, nie chcecie, by udręki, choroby czy ból stawały wam na drodze, gdyż czujecie, że to wszystko opóźnia wykonywanie obowiązków. Natomiast ci, którzy nie chcą ich wypełniać, odbierają udręki i choroby jako coś dobrego i myślą: „Tym razem mam powód, wymówkę i nie muszę już wypełniać obowiązków”. Jednakże to coś złego. To oznacza, że Bóg już ich nie chce, nie liczą się i w ten sposób Bóg ich usuwa. Gdy zostaną usunięci, choroba może nagle minąć, a kiedy poczują się lepiej, idą do pracy zarabiać pieniądze, żyć swoim życiem i gromadzić majątek. Bóg takich ludzi nie chce – a co to znaczy, gdy Bóg już kogoś nie chce? To oznacza, że taka osoba nie będzie miała wyniku, Bóg już na nią nie patrzy i straciła wszelkie szanse na zbawienie. Bóg ją predestynował i wybrał, ale od tej pory odrzuca ją z pogardą. Postanawia nie zbawiać ludzi takiego rodzaju i usunąć ich ze swojego domu. Kogoś takiego Bóg nigdy nie zbawi. Od tego momentu taki człowiek stracił wszelkie szanse na zbawienie. Bez względu na to, co zrobi albo jak się zachowa, Bóg go już nie zechce. A jeśli Bóg już kogoś nie chce, to czy oznacza to koniec? Historia takiej osoby jeszcze się nie kończy. Zanim Bóg wybierze człowieka, żyje on we władzy szatana. Kiedy padnie na niego wybór Boga, przychodzi do Jego domu i żyje otoczony Bożą troską oraz ochroną. Gdy jednak stawi Bogu opór i zdradzi Go, a Bóg się od niego odetnie, gdzie wówczas powróci? (Pod władzę szatana). Szatan znów obejmie nad nim władzę. A zatem Bóg oddaje go z powrotem szatanowi z myślą: „Nie chcę już tej osoby. Ona nie akceptuje prawdy, więc oddaję ją tobie”, a szatan ją bierze. Taki człowiek wraca do szatana i nie ma już żadnej szansy na zbawienie. Co traci ktoś, kogo Bóg oddaje z powrotem szatanowi? Jakie są tego skutki i jaki czeka tę osobę koniec? Powinniście mieć co do tego jasność. Bycie wyeliminowanym przez Boga to nie jest prosta sprawa i z pewnością nie następuje z powodu jednorazowego występku, ponieważ Bóg zbawia ludzi w najszerszym możliwym zakresie i nie eliminuje ich pochopnie. Gdy Bóg kogoś wybierze, co taka osoba otrzymuje od Niego? (Szansę na zbawienie). Co jeszcze? (Zyskuje prawdę). Tak, oczywiście musi ona posiąść prawdę, aby otrzymać zbawienie Boże. Gdy Bóg wybiera człowieka i wyprowadza go spod władzy szatana do swojego domu, czy szatan waży się stawiać Bogu jakieś warunki? Nie waży się tego robić ani odezwać nawet słowem. Jeżeli Bóg mówi: „Ten człowiek jest Mój, nie wolno ci już go tknąć”, wówczas szatan posłusznie oddaje Mu tę osobę. Bóg ma na oku jej pożywienie, ubiór, zakwaterowanie, transport i każdy ruch, przejmuje pieczę nad tymi sprawami, a szatan nie śmie ponownie takiej osoby tknąć bez pozwolenia Boga. O czym to świadczy? O tym, że dana osoba żyje całkowicie pod opieką i ochroną Boga, nie niepokojona ani nieosłabiana przez żadne zewnętrzne siły, a Bóg nadzoruje jej codzienne radości, smutki i bolączki, roztacza nad nimi opiekę oraz zapewnia ochronę. Jeśli dojdzie do jakiejś katastrofy lub jakiegoś nieszczęścia, Bóg pozwoli takiej osobie ich uniknąć i nic jej się nie stanie. Natomiast niewierzących i tych, których Bóg nie wybrał, spotka taki los, na jaki zasłużyli. Jeśli mają umrzeć, to umrą; jeżeli ma spaść na nich katastrofa, to spadnie. Nikt nie może tego zmienić ani nikt nie może zbawić drugiej osoby. Gdy dochodzi do jakiejś katastrofy, staje się ona udziałem wielu ludzi, ale dlaczego owo nieszczęście nie dosięga ciebie? To ochrona Boża. Ani szatan, ani małe diabły czy złe duchy nie śmią cię tknąć. Kiedy staną przed tobą, będzie tak, jak gdyby powstrzymywała ich jakaś bariera, jakby widzieli napis: „Nie ruszaj tej osoby” albo jakby mignął im przed oczami niebiański dekret, i nie ważą się ciebie tknąć, bo będziesz chroniony. Od lat wiedziesz wspaniałe życie, wszystko idzie dobrze i możesz normalnie wykonywać swoje obowiązki – kogoś takiego chroni ręka Boża. Jednakże wspomniana osoba nie czuje ani nie uświadamia sobie, że objęła ją Boża ochrona. Będzie twierdzić: „To pewnie łut szczęścia albo uśmiech losu, że tyle lat żyję spokojnie, a szatan i małe diabły trzymają się ode mnie z daleka”. Taka osoba nie mówi, że to Bóg ją chroni, i nie wie też, że należy Mu się odpłacić za miłość i łaskę. Nie wypełnia swoich obowiązków, jak należy, tylko sieje zamęt i burzy porządek, a przy tym czyni same złe rzeczy. Bóg widzi jej zachowanie w dłuższym okresie, bada najgłębsze zakamarki jej duszy i latami daje jej czas oraz sposobności, jednak ona nie okazuje skruchy. Wreszcie Bóg mówi, że ta osoba nie może zostać zbawiona i postanawia oddać ją z powrotem w ręce szatana. Taki człowiek jest bezwartościowy i Bóg już go nie chce. Kto cieszy się najbardziej, kiedy Bóg kogoś eliminuje? Szatan zaciera ręce i mówi: „Jak cudownie mieć kolejnego małego demona w swoich szeregach, nowego wspólnika!”. Taka nierozgarnięta osoba nie wie, że powinna się bać, i w ten sposób wpada w objęcia szatana. Co szatan z nią uczyni? (Zdepcze ją i skrzywdzi). Szatanowi tak świetnie idzie szkodzenie ludziom, że niektórych opętują demony, inni zapadają na dziwaczne choroby, a jeszcze inni nagle zaczynają nietypowo się zachowywać i ujawniać swoje demoniczne oblicze, jak gdyby stracili rozum. Szatan często tak ich maltretuje i pożera. Natura działań szatana jest następująca: używając podstępów i niegodziwości, różnymi metodami nęci ludzi, by mu ulegli, aby mógł ich potem krzywdzić i pożerać. Czy metody szkodzenia ludziom, jakimi posługuje się szatan, ograniczają się do tych wspomnianych powyżej? Zdecydowanie nie. Szatan deprawuje ludzi, szkodząc im, doprowadzając ich do ruiny i siejąc spustoszenie w ich życiu, jak to ludzie lubią twierdzić, ale na tym nie koniec. Jego repertuar zawiera znacznie więcej podstępnych i bezwzględnych sposobów, a zepsuta ludzkość doświadcza ich wszystkich na własnej skórze. Kiedy ludzie zostaną przekazani szatanowi, niektórzy nagle stają się bardzo sprytni i biegli w posługiwaniu się sztuczkami, z chwili na chwilę wszelkie wyboje znikają ze ścieżek ich kariery, otrzymują oni awanse i zyskują bogactwo. Czy to dobrze, czy źle? (To źle). W ludzkich oczach to coś dobrego, jak zatem można sądzić inaczej? (Ci ludzie padli ofiarą sztuczek szatana i będą coraz bardziej oddalać się od Boga). Dostają awans, bogacą się, wszystko idzie im gładko i zanim się obejrzą, już są magnatami z majątkiem, pozycją i renomą. Dobrze im się żyje i całkowicie powracają do świeckiego świata. Czy nadal potrafią wówczas myśleć o Bogu? Czy wciąż chcą w Niego wierzyć? Czy mają Go jeszcze w sercu? (Nie). Zupełnie oddalili się od Boga i zboczyli z prawdziwej drogi, całkowicie zaplątując się w sidła niewoli szatana. Nie są już członkami domu Bożego, stali się niewierzącymi i w tym sensie są kompletnie zniszczeni. Czy ktoś taki mimo wszystko mógłby cieszyć się ochroną Boga? (Nie). W jakim stanie jest człowiek, który tkwi w świeckim świecie pod władzą szatana? Dzień za dniem nie wie nawet, czy przeżyje, czy umrze. Kiedy wychodzi z domu, nie wie, czy spotka go jakieś nieszczęście, nie może zaznać ani spokoju, ani radości, a w jego sercu królują terror, niepokój i strach. On wie, jakie są skutki zdradzenia Boga, więc całe dnie spędza w trwodze i nie ma pojęcia, kiedy spadnie na niego katastrofa oraz dosięgnie go kara. Tak w głębi duszy czuje się osoba, którą Bóg odrzuca z pogardą. Uwięziona w mroku bez wyjścia, z trudem i w strachu stawia każdy krok, wiodąc bolesny żywot. Czy twoim zdaniem tacy ludzie brną przez życie pełne bólu, ponieważ gonią za zyskiem i sławą, biegną w pogoni za światem oraz otaczają się wygodami, podążając ścieżką niewierzących? Nie. Dzieje się tak, ponieważ Bóg ich opuścił, a więc nie dba już o nich. Bez ochrony i opieki Bożej szatan przejmuje nad tymi ludźmi władzę i natychmiast pochłania ich mrok. Gdy zapadnie ciemność, po pierwsze poczują oni, że ich serce nie potrafi już zaznać spokoju, oraz odczują brak obecności Boga. Wyda im się, że świat jest pełen grozy, pułapek, podstępów i niebezpieczeństw, a życie jest jeszcze cięższe. Czy to ma znaczenie, jakim statusem cieszą się w świecie? Czy to ważne, jacy są zdolni i wpływowi? Nie. Wszyscy ludzie, którzy nie wierzą w Boga lub zostali przez Niego wyeliminowani, skończą z takim wynikiem, doznają piekła za życia, a to będzie bolesne. Wszelkie żywe duchy będą ci wówczas szkodzić dzień po dniu. Nie da się tak żyć, to zwyczajnie gorsze niż śmierć.

Kiedy ludzie cieszą się ochroną Bożą, czują się bezpieczni, spokojni i radośni. Żyją jak ludzie i zajmują się wszystkim tym, co wiąże się z normalnym człowieczeństwem. Wszystko w nich jest zwyczajne i takie, jakie być powinno, a serca mają swobodne i odprężone. Lecz gdy stracą ochronę i opiekę Bożą, uczucia te znikną, a na napotkanych ludzi, na wydarzenia i sprawy wokół nich będą reagować, kierując się własnymi umiejętnościami, zdolnościami, myślami i filozofiami życiowymi, a także własną popędliwością. Czym są ci wszyscy ludzie, te wszystkie wydarzenia i sprawy wokół nich? To wszystko podli ludzie, źli ludzie, większe i mniejsze demony oraz złe duchy. Czy bez ochrony Bożej można wieść dobre życie w miejscu pełnym nieczystych duchów? (Nie). Właśnie dlatego ludziom nie przytrafia się ani jeden dobry dzień po tym, jak opuszczą Boga. Życie staje się dla nich aż tak trudne. Kiedy cieszą się opieką i ochroną Bożą, nie wiedzą, jak bardzo powinni to doceniać i nie traktują tego poważnie. Lecz gdy Bóg ich porzuca, jest już za późno na żal; to katastrofa naprawdę kosmicznych rozmiarów! Tylko otoczeni Bożymi zrządzeniami, troską i ochroną ludzie mogą zaznać prawdziwego szczęścia, spokoju i autentycznej radości, które płyną z głębi serca i pochodzą od Boga. Gdy człowiek utraci Bożą ochronę i opiekę, ból, zmartwienia, niepokój, niepewność i trwoga, które drzemią głęboko w jego sercu, stopniowo narastają. W duszy cierpi coraz mocniej i trudno mu się od tego uwolnić – nie może się wyswobodzić. Jak wielką ktoś może mieć siłę i jak wspaniałe umiejętności? Z czym mierzysz się samotnie? Z wszelakimi złymi i nieczystymi duchami! Powierzchowność mają one zupełnie jak ludzie: ludzkie kształty i ciało oraz ludzką postać i krew. Lecz wszyscy ci ludzie pochodzą od szatana i to on wraz z wszelkiego rodzaju złymi i nieczystymi duchami nimi kieruje. Jak wielką zręcznością musiałaby wykazać się osoba mierząca się z czymś takim? Czy byłaby w stanie wyzbyć się strachu? Czy mogłaby doznać spokoju i radości? Choćby była najwspanialszą osobistością, najbardziej zdolną i zaciekłą, jak by się czuła, gdyby jej życiem w takim świecie władał szatan? Gdy zostanie sama i uspokoi nerwy, będzie myśleć o otaczających ją ludziach, wydarzeniach i sprawach i o tym, jak trudno jej sprostać wszystkiemu, co ją spotyka, a żeby sobie poradzić, musi wytężać umysł do granic. Jakaż to męczarnia, próbować ludzką siłą i ludzkimi metodami uporać się z tym wszystkim! Tak właśnie ciężko żyje się takiej osobie, oto jakie bolesne jest jej życie. Niektórzy twierdzą, że wspaniałych osobistości nie dopadają takie bolączki, ale prawda jest taka, że one cierpią jeszcze bardziej. Zwykli ludzie obracają się w życiu w wąskich kręgach, a co wspanialsi zataczają szersze, a tym samym spotykają na swojej drodze większe cierpienia i udręki. Czy poznają, co to szczęście? (Nie). Kiedy ktoś utraci opiekę i ochronę Bożą, a Bóg go porzuci, jak ten ktoś będzie żył? Będzie mierzył się ze wszystkimi tymi złymi i nieczystymi duchami w pojedynkę i bez pomocy, a takie życie jest nie do zniesienia! W każdej chwili ten człowiek może paść trupem pod ostrzałem przeciwników albo w wyniku ich intryg; wiedzie wyczerpujące i pełne udręki życie w bólu. Niektórzy ludzie są bezrozumni i sądzą, że wiara w Boga jest męcząca, gdyż trzeba nieustannie poszukiwać prawdy, wciąż skupiać się na podporządkowywaniu się Bogu i słuchaniu Jego słów. Ich zdaniem ludzie skoncentrowani na życiu doczesnym są wolni, a wiara w Boga nie ma znaczenia, więc nie chcą już wierzyć. Stale towarzyszy im takie przekonanie, ale pewnego dnia poznają konsekwencje swojego wyboru.

W rękach Stwórcy ludzie bez ustanku cieszą się spokojem, radością, błogosławieństwami, ochroną i opieką. Z kolei ci, którym brakuje człowieczeństwa i sumienia, nie będą w stanie poczuć czegoś takiego. Jednakże człowiek porzucony przez Boga od razu odczuje, że spłynął na niego ból mroku, i w pełni pojmie, jak radośnie i szczęśliwie było wierzyć w Boga, wypełniać swoje obowiązki i żyć w domu Boga w Jego obecności, ale będzie już za późno. Możesz powiedzieć: „Żałuję, że opuściłem Boga. Czy mogę znów zacząć w Niego wierzyć?”. Czy Bóg daje ludziom taką szansę? (Nie daje). Jeśli nie chcesz już Boga, czy Bóg może wciąż chcieć ciebie? Czyż nie kochasz szatana? W duszy miłujesz szatana, a jednak nadal chcesz podążać za Bogiem, by zyskać jakieś błogosławieństwa. Czy Bóg może się na to zgodzić? (Nie może). Tak to jest. Dlatego też ludzie często powinni stawać przed obliczem Boga, by się zastanowić i przemyśleć sprawy, takie jak: czym jest prawdziwe szczęście, jak żyć naprawdę szczęśliwie, radośnie i w spokoju oraz co w ludzkim życiu jest najbardziej wartościowe i godne docenienia. Należy to rozważyć. Im częściej myślisz o właściwych rzeczach i o prawdzie, tym częściej Bóg będzie cię oświecał i prowadził. Pozwoli ci On zrozumieć, poznać i ujrzeć, a im większe będzie twoje oświecenie i iluminacja w zakresie praktykowania prawdy i wkraczania w nią, tym bardziej umocni się twoja wiara – nieprawdaż? Jeśli zawsze jesteś leniwy i oporny, ciągle niechętnie odnosisz się do prawdy i nie lubisz jej, jeśli nigdy nie chcesz stawać przed obliczem Boga i nieustannie myślisz o rozwiązłości i oddalaniu się od Boga i jeśli nie przyjmujesz ani Jego przewodnictwa, ani opieki czy ochrony, to czy Bóg może cię przymusić? Jeżeli takie masz podejście, Bóg z pewnością cię nie oświeci, więc twoja wiara będzie niewielka. Im dłużej będziesz wierzyć, tym mniej będziesz mieć sił. Będziesz narzekać, siać zniechęcenie i opowiadać o swoich wyobrażeniach, a z czasem zaczniesz sprawiać kłopoty. Gdy do tego dojdzie i zakłócisz dzieło kościoła, dom Boży nie potraktuje cię już tak uprzejmie, lecz usunie cię lub wydali i twoja ścieżka wiary w Boga dobiegnie końca. Kogo należy za to winić? (Samego siebie). Tak kończą ludzie, którzy wierzą w Boga, ale nie podążają za prawdą. Jak mówi powiedzenie: „Nie od razu Rzym zbudowano”. Jeśli od kilku lat wierzysz w Boga, ale nie dążyłeś do prawdy i wybrałeś doczesną ścieżkę, podążając za szatanem zamiast za Bogiem, to Bóg cię porzuci i opuści. Bóg nikogo nie zmusza. Daje człowiekowi za darmo swoje zbawienie, słowo, swoją prawdę i swoje życie. Bóg nie żąda za nie pieniędzy ani nie wejdzie z tobą w żadne układy. Jeżeli nie tylko odmawiasz przyjęcia prawdy, ale też skarżysz się na Boga i zaburzasz pracę kościoła, czyż nie prosisz się o kłopoty? Co wówczas zrobi Bóg? Z pewnością cię porzuci i będzie to zasłużona kara dla ciebie. Jeśli odrzucisz wielkie zbawienie Boże, kiedy będzie ono na wyciągnięcie ręki, a mimo to poczujesz się skrzywdzony i zapragniesz zawrzeć z Bogiem układ, to iście nierozsądne! W takim przypadku powinieneś wrócić do błotnistej jamy świata doczesnego i radzić sobie, jakkolwiek ci się podoba. Boga to już nie obchodzi i to przesądzi o twoim wyniku. Niektórzy pytają: „Skoro ktoś już nie chce Boga, dlaczego On nie pozwoli mu umrzeć?”. Czyż nie ma osób, które tak rozumują? (Są). Niektórzy są okrutni i mówią: „Jeżeli ktoś nie podąża za Bogiem, On powinien go przekląć, ukarać i zgładzić”. Czy sądzicie, że to wpisuje się w usposobienie Boga? (Nie, nie sądzimy tak). Bóg tak nie postępuje, On nie przymusza ludzi. O tym, jak będzie wyglądało życie człowieka, przesądził już Bóg, a On nie zdaje się na przypadek. Los, przeznaczenie i wynik każdego człowieka zostały z góry wyznaczone przez Boga, a jeśli ktoś nie podąża za Nim, On mimo wszystko pozwoli mu wieść dalej życie w naturalny sposób, zgodnie z jego pierwotnym przeznaczeniem. Bóg odda go w ręce szatana i na tym koniec, a wynik tej osoby ustali w odpowiednim czasie, gdy dokona ona żywota. Bóg nie naruszy tych wszystkich praw. Posługując się słowami, jakich użyliby ludzie, Bóg postępuje w sposób bardzo racjonalny, nie tak podstępnie i nikczemnie jak antychryści, którzy mówią: „Jeśli nie podążysz za mną, sprawię, że tego pożałujesz!”. Jakież to usposobienie? Bandyckie, zbójeckie i łajdackie! Bóg nie postępuje w taki sposób. Bóg mówi: „Jeżeli nie podążasz za Mną, to wracaj do szatana, a od tej pory wszelkie więzy między nami zostaną zerwane. Nie będę cię już chronił ani opiekował się tobą; nie będziesz miał udziału w tych błogosławieństwach. Żyj, jak chcesz, to twój wybór!”. Bóg jest tolerancyjny wobec ludzi i nie zmusza ich do niczego jak szatan, który zawsze chce cię kontrolować i trzymać przy sobie po wsze czasy, nawet jeśli ty sam tego nie chcesz. Bóg tak nie postępuje. On kieruje się własnymi zasadami. Żąda od ludzi, by podążali za Nim, ale nigdy ich nie przymusza. Jeśli jako istota stworzona nie potrafisz zaakceptować prawdy i wypełniać swoich obowiązków istoty stworzonej, Bóg nigdy cię nie pobłogosławi.
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Jedynie będąc uczciwą osobą, można urzeczywistniać prawdziwe człowieczeństwo

Boży wymóg, aby ludzie byli uczciwi, jest sprawą najważniejszą. Niestety, wielu tego nie rozumie i ignoruje kwestię bycia człowiekiem uczciwym. Gdyby ludzie naprawdę pojmowali dzieło Boże, wiedzieliby, że po tym, jak Bóg zakończy swe dzieło osądzania w dniach ostatecznych, jedynie ci uczciwi, którzy zostali oczyszczeni ze swych skażonych skłonności, i którzy wyzbyli się swych oszustw i kłamstw, zyskają Jego zbawienie i będą mogli wejść do królestwa Bożego. Jeśli zaś po wielu latach wiary w Boga ludzie nadal pełni są kłamstw i oszustw; jeśli nie potrafią szczerze ponosić kosztów na rzecz Boga i ciągle wykonują swe obowiązki w sposób niedbały, z pewnością zostaną przez Niego znienawidzeni i wzgardzeni. Co się z nimi stanie? Z pewnością zostaną usunięci z kościoła i wyeliminowani. Dziś, gdy widzimy, że dzieło Boże osiąga ten właśnie etap, przypominamy sobie, jak konsekwentnie Bóg napomina człowieka, aby był uczciwy. Jest to rzecz o ogromnym znaczeniu. Nie mówi się tego tak od niechcenia, i tyle – jest to bezpośrednio związane z tym, czy ktoś zdoła zyskać zbawienie i przeżyć, a także z wynikiem i przeznaczeniem każdej osoby. Dlatego można z całą pewnością stwierdzić, że tylko odrzucając swe podstępne usposobienie i stając się człowiekiem uczciwym, można urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo i osiągnąć zbawienie. Tym bowiem, którzy wierzą w Boga przez wiele lat, lecz nadal są podstępni, przeznaczone jest, iż mają zostać wyeliminowani.

Wszyscy Boży wybrańcy praktykują teraz wykonywanie swoich obowiązków, a Bóg wykorzystuje tę ich pracę do tego, aby udoskonalić jedną grupę ludzi, a wyeliminować inną. Tak więc to właśnie wykonywanie obowiązku ujawnia każdy rodzaj osoby, a różnego rodzaju podstępni ludzie, niedowiarkowie i źli ludzie są ujawniani i eliminowani podczas wykonywania swoich obowiązków. Ci, którzy z oddaniem wykonują swoje obowiązki, to ludzie uczciwi; ci, którzy ciągle pracują niedbale, są podstępnymi, przebiegłymi ludźmi i niedowiarkami; a ci, którzy wykonywanymi przez siebie obowiązkami powodują zakłócenia i wzniecają niepokoje, są złymi ludźmi i antychrystami. W tym momencie wiele osób, które wykonują obowiązki, nadal ma rozliczne problemy. Niektórzy ludzie są zawsze bardzo bierni w wykonywaniu swego obowiązku, ciągle tylko siedzą i czekają, zdając się na innych. Cóż to jest za postawa? To nieodpowiedzialność. Dom Boży powierzył ci jakiś obowiązek, jednak ty ślęczysz nad nim przez wiele dni i bez żadnych konkretnych rezultatów. Nie pokazujesz się w miejscu pracy, a inni nie mogą cię znaleźć, kiedy napotykają problemy, które muszą rozwiązać. Nie udźwignąłeś tego obowiązku. Gdy lider zapyta, jak ci idzie praca, co mu odpowiesz? Teraz nie wykonujesz żadnej pracy. Dobrze wiesz, że wykonanie tego zadania jest twoim obowiązkiem, lecz nie wywiązujesz się z niego. Co ty w ogóle sobie myślisz? Nic nie robisz, bo nie potrafisz? A może zachłannie pragniesz wygody? Jaki masz stosunek do swojego obowiązku? Rozprawiasz jedynie o słowach i doktrynach i mówisz tylko rzeczy brzmiące miło dla ucha, ale nie wykonujesz żadnej rzeczywistej pracy. Jeśli nie masz ochoty wykonywać swoich obowiązków, powinieneś zrezygnować. Nie piastuj swego stanowiska, jeśli nic na nim nie robisz. Czyż takie postępowanie nie jest wyrządzaniem krzywdy Bożym wybrańcom i narażaniem na szwank dzieła kościoła? Sądząc po tym, jak przemawiasz, wydajesz się rozumieć najrozmaitsze doktryny, ale gdy każe ci się wykonywać jakiś obowiązek, postępujesz niedbale i w najmniejszym nawet stopniu nie jesteś przy tym sumienny. Czy to właśnie jest szczere ponoszenie kosztów na rzecz Boga? Nie jesteś wobec Niego szczery, a jednak udajesz, że jest inaczej. Czyżbyś był zdolny Go oszukać? Ze sposobu, w jaki zazwyczaj przemawiasz, zdaje się emanować ogromna wiara; chciałbyś być podporą kościoła i jego opoką. Kiedy jednak wykonujesz jakiś obowiązek, mniejszy z ciebie pożytek niż ze zwykłej zapałki. Czyż nie jest to świadome oszukiwanie Boga? Czy wiesz, co wyniknie z tego, że będziesz usiłował Go oszukać? Bóg odtrąci cię ze wzgardą i cię wyeliminuje! Prawda o każdym człowieku zostaje ujawniona podczas pełnienia przez niego obowiązku – wystarczy wyznaczyć komuś jakiś obowiązek, a już niebawem objawi się, czy jest on uczciwym człowiekiem, czy człowiekiem podstępnym i czy jest osobą miłującą prawdę, czy nie. Ci, którzy miłują prawdę, są w stanie szczerze wykonywać swoje obowiązki i wspierać dzieło domu Bożego; ci zaś, którzy nie miłują prawdy, nawet w najmniejszym stopniu nie wspierają dzieła domu Bożego i są nieodpowiedzialni podczas wykonywania swoich obowiązków. Jest to natychmiast jasne dla tych, którzy mają bystry wzrok. Nikt, kto kiepsko wykonuje swoje obowiązki, nie jest człowiekiem uczciwym ani miłującym prawdę; tacy ludzie zostaną ujawnieni i wyeliminowani. Aby zaś dobrze wykonywać swoje obowiązki, ludzie muszą mieć poczucie odpowiedzialności i zobowiązania. Wówczas ich praca na pewno zostanie wykonana jak należy. Niepokojące jest tylko to, kiedy ktoś nie ma poczucia zobowiązania lub odpowiedzialności, i gdy za każdym razem trzeba go nakłaniać, aby coś zrobił; gdy ciągle jest niedbały oraz próbuje zrzucić winę na innych, ilekroć pojawiają się problemy, co prowadzi do opóźnień w ich rozwiązywaniu. Czy wówczas praca może zostać zrobiona jak należy? Czy wykonywanie przez nich swoich obowiązków może przynieść jakiekolwiek rezultaty? Nie mają ochoty wypełniać żadnych zadań, które zostały im przydzielone, a gdy widzą innych, którzy potrzebują pomocy w swojej pracy, ignorują ich. Wykonują choć odrobinę pracy tylko wtedy, gdy im się każe, i tylko wtedy, gdy nie mają wyboru. To nie jest wypełnianie swoich obowiązków – to jest praca najemna! Robotnik najemny pracuje dla swego pracodawcy, przepracowując dzień za dniówkę, a godzinę – za stawkę godzinną, i tylko czeka na zapłatę. Boi się wykonywać jakąkolwiek pracę, której nie widzi jego szef, i w obawie, że nie zostanie wynagrodzony za wszystko, co robi, pracuje tylko dla zachowania pozorów – co oznacza, że nie ma za grosz oddania. W większości przypadków nie jesteście w stanie odpowiedzieć na pytania o problemy związane z pracą. Niektórzy z was zaangażowali się w pracę, ale nigdy nie pytaliście o postępy dzieła ani nawet nie zastanawialiście się nad tym. Zważywszy na wasz potencjał i wiedzę, powinniście przynajmniej coś o tym wiedzieć, bo wszyscy w tym dziele uczestniczycie. Dlaczego więc większość ludzi nic nie mówi? Możliwe, że naprawdę nie wiecie, co powiedzieć – że nie wiecie, czy wszystko idzie dobrze, czy nie. Mogą być po temu dwa powody: po pierwsze, pozostajecie całkowicie obojętni, nigdy nie troszczyliście się o te sprawy i przez cały czas traktowaliście je tylko jako zadanie do wykonania. Drugim jest to, że jesteście nieodpowiedzialni i nie macie ochoty się o to troszczyć. Gdybyście naprawdę się troszczyli i byli mocno zaangażowani, mielibyście jakiś swój pogląd i punkt widzenia na wszystko. Brak własnego punktu widzenia lub poglądu często wynika z obojętności i apatyczności oraz nieprzyjmowania na siebie żadnej odpowiedzialności. Nie wykazujecie pilności przy wykonywaniu swoich obowiązków, nie bierzecie na siebie żadnej odpowiedzialności, nie jesteście gotowi zapłacić ceny ani się zaangażować. Unikacie wysiłku ani nie jesteście skłonni poświęcić więcej sił; chcecie tylko być podwładnymi, co nie różni się od tego, jak niewierzący pracuje dla swojego szefa. Tego rodzaju wykonywanie obowiązku nie podoba się Bogu i nie jest przez Niego akceptowane. Nie może się zatem spotkać z Jego aprobatą.

Pan Jezus powiedział kiedyś: „Kto ma, temu będzie dodane i będzie miał w obfitości, ale kto nie ma, zostanie mu zabrane nawet to, co ma” (Mt 13:12). Jakie jest znaczenie tych słów? Znaczą one, że jeśli nawet nie wykonujesz swojego obowiązku czy zadania, jeśli się im nie poświęcasz, Bóg zabierze ci to, co kiedyś należało do ciebie. Co to znaczy „zabierze”? Jak ludzie się z tym czują? Możliwe, że nie udaje ci się osiągnąć tego, na co pozwala ci twój potencjał i talenty, nic nie czujesz i jesteś zupełnie jak niewierzący. Właśnie tak czuje się człowiek, któremu Bóg zabiera wszystko. Jeśli opuszczasz się w swoim obowiązku, nie płacisz ceny i nie jesteś szczery, Bóg zabierze to, co było kiedyś twoje, odbierze ci prawo do wykonywania twojego obowiązku, nie da ci tego prawa. Ponieważ Bóg dał ci talenty i potencjał, ale ty nie wykonywałeś swojego obowiązku właściwie, nie ponosiłeś kosztów na rzecz Boga, nie zapłaciłeś ceny i nie włożyłeś w to swojego serca, Bóg nie tylko cię nie pobłogosławi, lecz także odbierze ci to, co kiedyś miałeś. Bóg obdarza ludzi darami, dając im specjalne umiejętności, a także inteligencję i mądrość. W jaki sposób ludzie powinni z tych rzeczy korzystać? Swojemu obowiązkowi musisz poświęcić swoje specjalne umiejętności, swoje dary, swoją inteligencję i mądrość. Musisz użyć swojego serca i włożyć w swój obowiązek wszystko, co wiesz, wszystko, co rozumiesz i wszystko, co jesteś w stanie osiągnąć. Dzięki temu będziesz pobłogosławiony. Co to znaczy być błogosławionym przez Boga? Co ludzie wtedy czują? Czują, że są oświeceni i prowadzeni przez Boga i że gdy pełnią swój obowiązek, mają przed sobą otwartą ścieżkę. Innym ludziom może się wydawać, że twój potencjał oraz rzeczy, których się nauczyłeś, nie mogły umożliwić ci załatwienia tych spraw – ale jeśli Bóg działa i oświeca cię, to nie tylko będziesz w stanie zrozumieć i zrobić te rzeczy, ale także będziesz je robił dobrze. Na koniec będziesz się nawet dziwił: „Kiedyś nie zwykłem mieć takich umiejętności, ale teraz jest we mnie o wiele więcej dobrych rzeczy i wszystkie one są pozytywne. Nigdy się ich nie uczyłem, a teraz nagle je rozumiem. Jakim sposobem nagle stałem się taki mądry? Jak to się stało, że potrafię teraz zrobić tak wiele?”. Nie będziesz w stanie tego wyjaśnić. To jest Boże oświecenie i błogosławieństwo; tak Bóg błogosławi ludzi. Jeśli nie czujecie tego, wykonując swoje obowiązki lub wykonując swoją pracę, to nie zostaliście pobłogosławieni przez Boga. Jeśli wypełnianie obowiązków zawsze wydaje ci się pozbawione sensu, jeśli wydaje ci się, że nie ma nic do zrobienia i nie możesz się zmusić, by wnieść jakiś wkład, jeśli nigdy nie otrzymujesz oświecenia i czujesz, że nie masz za grosz pojętności czy mądrości, którymi mógłbyś się posłużyć, to wówczas oznacza to kłopoty: pokazuje bowiem, że nie masz właściwej motywacji czy właściwej ścieżki do wypełniania swojego obowiązku; Bóg tego nie pochwala, a twój stan jest nieprawidłowy. Musisz zastanowić się nad sobą: „Dlaczego brakuje mi jakiejś ścieżki w wypełnianiu mojego obowiązku? Studiowałem tę dziedzinę i leży ona w zakresie, w którym się specjalizuję – a nawet jestem w tym dobry. Dlaczego więc mimo starań nie potrafię zastosować swojej wiedzy? Czemu nie mogę jej wykorzystać? Co się dzieje?”. Czy to przypadek? Tu jest problem. Kiedy Bóg kogoś błogosławi, staje się on inteligentny i mądry, przenikliwy we wszystkich sprawach, a także bystry, czujny i szczególnie zręczny; będzie miał dryg i będzie natchniony we wszystkim, co robi, i będzie myśleć, że wszystko, co robi, jest bardzo łatwe i że żadna trudność nie może mu przeszkodzić – jest błogosławiony przez Boga. Jeśli ktoś uważa, że wszystko jest bardzo trudne i bez względu na to, co robi, zachowuje się niezręcznie, nie ma o niczym pojęcia ima skłonność do przeinaczania wszystkiego i nie rozumie niczego, co się do niego mówi, co to oznacza? Oznacza to, że nie ma Bożego przewodnictwa i nie ma Bożego błogosławieństwa. Niektórzy ludzie mówią: „Przykładałem się, więc dlaczego nie widzę Bożych błogosławieństw?”. Jeśli po prostu przykładasz się i wytężasz, ale nie starasz się postępować zgodnie z prawdozasadami, wtedy swoje obowiązki wykonujesz mechanicznie. Jak mógłbyś zobaczyć Boże błogosławieństwa? Jeśli zawsze wykonujesz swoje obowiązki niedbale i nigdy nie jesteś sumienny, nie zostaniesz oświecony przez Ducha Świętego i nie będziesz mieć Bożego przewodnictwa ani Jego dzieła, a twoje działania nie przyniosą żadnych owoców. Bardzo trudno jest należycie wykonać obowiązek lub dobrze załatwić jakąś sprawę, opierając się jedynie na ludzkiej sile i wykształceniu. Wszyscy myślą, że coś tam wiedzą, że mają pewne umiejętności, ale pracują byle jak i zawsze wszystko idzie nie tak, wywołując jedynie śmiech i komentarze. To jest problem. Ktoś ewidentnie może być bardzo przeciętny, ale myśli, że posiada smykałkę i nikomu nie ustępuje. Ma to związek z problemem obecnym w ludzkiej naturze. Tacy właśnie są wszyscy ci, którzy nie znają samych siebie. Czy tego rodzaju ludzie mogą dobrze wypełniać swe obowiązki? Nie tylko nie są w stanie dobrze ich wypełniać, lecz także mogą ponieść przy tym sromotną porażkę. Niektórzy nie potrafią dobrze wykonać żadnych obowiązków, a mimo to zawsze starają się odgrywać nadrzędne role i kierować innymi. Tacy ludzie niczego nie osiągają – nie są nawet w stanie głosić ewangelii ani nieść innym świadectwa i nie potrafią podzielić się z nimi choćby jednym słowem dotyczącym prawdy. Ludzie tacy są zupełnie nadzy, zubożali i żałośni! Wszyscy, którzy nie dążą do prawdy, przy wykonywaniu obowiązku przejawiają postawę braku odpowiedzialności. „Gdy ktoś prowadzi, podążam; pójdę, gdziekolwiek mnie poprowadzą. Zrobię wszystko, czego ode mnie zażądają. Ale jeśli chodzi o wzięcie na siebie odpowiedzialności i troski lub zadawanie sobie dodatkowego trudu, by coś zrobić, wkładanie w coś całego serca i wszystkich sił – ja się na to nie piszę”. Tacy ludzie nie chcą płacić ceny. Są skłonni tylko się wysilać, ale nie chcą brać na siebie odpowiedzialności. To nie jest postawa, która pozwala prawdziwie wypełnić obowiązek. Trzeba nauczyć się wkładać serce w wypełnianie obowiązku; osoba mająca sumienie jest w stanie się na to zdobyć. Jeśli ktoś nigdy nie wkłada serca w wypełnianie swego obowiązku, to znaczy, że nie ma sumienia, a ten, kto nie ma sumienia, nie może zyskać prawdy. Dlaczego mówię, że tacy ludzie nie mogą zyskać prawdy? Nie wiedzą, jak się modlić do Boga i szukać oświecenia Ducha Świętego, ani jak okazywać wzgląd na Boże intencje, ani jak wkładać serce w kontemplację słów Bożych; nie wiedzą, jak szukać prawdy, jak szukać zrozumienia Bożych wymagań i pragnień. Na tym właśnie polega niezdolność do poszukiwania prawdy. Czy doświadczacie takich stanów, w których – bez względu na to, co was spotyka lub jakiego rodzaju obowiązek wykonujecie – potraficie często wyciszać się przed Bogiem, wkładać całe serce w kontemplację Jego słów, w poszukiwanie prawdy i w rozważania, jak możecie wykonywać ten obowiązek w sposób zgodny z Bożymi intencjami i jakie prawdy powinniście posiąść, by wykonywać go w sposób spełniający standardy? Czy wiele razy szukacie prawdy w ten sposób? (Nie). Wkładanie serca w swój obowiązek i umiejętność niesienia odpowiedzialności wymagają znoszenia trudności i poniesienia kosztów – nie wystarczy po prostu o tych sprawach mówić. Jeśli nie włożysz serca w wykonanie obowiązku, zawsze chcąc wkładać weń jedynie wysiłek, to z pewnością nie zostanie on wypełniony dobrze. Będziesz tylko zachowywać pozory, nic ponadto, i nie dowiesz się, czy wypełniłeś swój obowiązek dobrze, czy źle. Jeśli włożysz weń serce, zaczniesz stopniowo rozumieć prawdę; jeśli tego nie zrobisz, nie zrozumiesz jej. Kiedy włożysz serce w wykonywanie swojego obowiązku i w dążenie do prawdy, stopniowo dojdziesz do zrozumienia Bożych intencji, odkryjesz swoje zepsucie i braki oraz zaczniesz sobie radzić ze swoimi różnymi stanami. Skupiając się wyłącznie na swoich wysiłkach i nie wkładając serca w refleksję nad sobą, nie będziesz w stanie odkryć prawdziwego stanu swego serca oraz rozmaitych reakcji i przejawów zepsucia, jakie okazujesz w różnych sytuacjach. Jeżeli nie wiesz, jakie będą konsekwencje, gdy problemy pozostają nierozwiązane, to masz poważne kłopoty. Dlatego wierzenie w Boga w mętny sposób jest nie do przyjęcia. Musisz żyć przed obliczem Boga przez cały czas i w każdym miejscu; cokolwiek cię spotyka, zawsze musisz szukać prawdy, a czyniąc to, musisz także zastanawiać się nad sobą, poznać problemy składające się na twój stan i natychmiast szukać prawdy, by je rozwiązać. Tylko w ten sposób możesz dobrze wykonywać swój obowiązek i uniknąć opóźniania pracy kościoła. Co najważniejsze, nie tylko będziesz dobrze wypełniać swój obowiązek, ale również będziesz miał wejście w życie i będziesz w stanie wyzbyć się swych skażonych skłonności. Tylko wtedy możesz wejść w prawdorzeczywistość. Jeśli tym, co często rozważasz w swoim sercu, nie są sprawy związane z twoim obowiązkiem lub mające coś wspólnego z prawdą, a zamiast tego jesteś uwikłany w zewnętrzne rzeczy i żyjesz, zaprzątnięty sprawami ciała, to czy będziesz w stanie zrozumieć prawdę? Czy będziesz wówczas potrafił dobrze wypełniać swój obowiązek i żyć przed obliczem Boga? Z całą pewnością nie. Ktoś taki zaś nie może osiągnąć zbawienia.

Wierzyć w Boga to kroczyć właściwą ścieżką w życiu. Należy dążyć do prawdy. Jest to kwestia ducha i życia, coś odmiennego od dążenia niewierzących do bogactwa i chwały, do zyskania sławy na wieki. Są to dwie różne ścieżki. W swojej pracy niewierzący myślą o tym, jak mogą pracować mniej, a mieć więcej pieniędzy, analizują podejrzane sztuczki, które mogliby zastosować, aby więcej zarobić. Całymi dniami myślą o tym, jak się wzbogacić i powiększyć rodzinny majątek, a nawet obmyślają niegodziwe środki, aby osiągnąć swe cele. To jest ścieżka zła, ścieżka szatana, ścieżka, którą kroczą niewierzący. Ścieżka, którą kroczą wierzący w Boga, jest ścieżką dążenia do prawdy i zyskiwania życia; jest to ścieżka podążania za Bogiem i zyskiwania prawdy. Jak zatem powinieneś praktykować, by pozyskać prawdę? Musisz pilnie czytać słowa Boże, praktykować je i ich doświadczać – dopiero wtedy zrozumiesz prawdę. A kiedy już ją pojmiesz, musisz zastanowić się nad tym, jak możesz należycie wykonywać swój obowiązek, tak abyś mógł działać zgodnie z zasadami, oraz nad tym, jak możesz dojść do tego, by podporządkować się Bogu. Wymaga to praktykowania prawdy. Praktykowanie prawdy nie jest zaś wcale takie łatwe: musisz bowiem nie tylko jej poszukiwać, lecz także zastanowić się i rozpoznać, czy żywisz jakieś błędne idee i pojęcia, a jeśli istnieją problemy, musisz rozmawiać we wspólnocie o prawdzie, aby je rozwiązać. Kiedy zrozumiesz zasady wprowadzania prawdy w życie, będziesz mógł ją praktykować. A jedynie poprzez praktykowanie prawdy będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość i stać się kimś, kto podporządkowuje się Bogu. Praktykując zaś i doświadczając w ten właśnie sposób, odmienisz swe skłonności i zyskasz prawdę, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Niewierzący ciągle zabiegają o sławę, zyski i status. W rezultacie kroczą ścieżką zła i stają się ludźmi coraz bardziej zdeprawowanymi, chytrymi, kłamliwymi oraz wyrachowanymi i coraz częściej spiskują. Serca ich w coraz większym stopniu wypełnia zło, a oni sami stają się coraz bardziej nieprzeniknieni i enigmatyczni – oto ścieżka niewierzących. Ścieżka zaś tych, którzy wierzą w Boga, jest całkowitym jej przeciwieństwem. Wierzący w Boga chcą odseparować się od tego złego świata i od złej ludzkości; pragną dążyć do prawdy i oczyścić się ze swego skażenia. Ich serca są spokojne i pełne pokoju tylko wtedy, gdy oni sami urzeczywistniają człowieczeństwo. Chcą poznać Boga, odczuwać bojaźń Bożą, wystrzegać się zła i zyskać Bożą aprobatę i błogosławieństwo. Do tego właśnie dążą ci, którzy wierzą w Boga. Jeśli wierzysz w Boga od wielu lat, rzeczywiście rozumiesz prawdę i faktycznie się zmieniłeś, to im więcej inni będą się z tobą zadawać, tym bardziej będą czuć, że jesteś uczciwy – uczciwy w mowie i uczciwy w wykonywaniu swego obowiązku; że jesteś kimś, kto jest najzupełniej otwarty, nie ma nic do ukrycia oraz mówi i postępuje w sposób całkowicie szczery i przejrzysty. Przez to, co mówisz i czynisz, przez poglądy, które wyrażasz, obowiązek, który wykonujesz i przez twą szczerą postawę podczas rozmowy z innymi, ludzie są w stanie wejrzeć w głąb twego serca i zobaczyć, jak się prowadzisz, jakie są twoje preferencje i do jakich dążysz celów. Mogą wyraźnie dojrzeć, że jesteś osobą dobrą i uczciwą, i że podążasz właściwą ścieżką. To zaś pokazuje, że się zmieniłeś. Jeśli przez długi czas wierzysz w Boga i wypełniasz jakiś obowiązek, ale ci, z którymi się zadajesz, ciągle mają poczucie, że nie jesteś transparentny w tym co mówisz, że twoje poglądy są niejasne i ludzie nie są w stanie jasno pojąć twoich intencji w tym, co robisz, i jeśli stale czują, że ukrywasz coś w głębi swego serca, oznacza to, że jesteś człowiekiem skrytym, który dobrze wie, jak się maskować, ukrywać swe prawdziwe „ja” i robić dobre wrażenie. Jeśli nawet po kilku latach zadawania się z tobą inni nie są w stanie w pełni zrozumieć twojego serca, a zamiast twego usposobienia i istoty są w stanie dostrzec jedynie twój temperament i twoją osobowość, dowodzi to, że wciąż żyjesz zgodnie ze swym szatańskim usposobieniem. Im bardziej jesteś wyrachowany, tym wyraźniej to dowodzi, że nie jesteś dobrym człowiekiem, że brak ci człowieczeństwa i że pochodzisz od diabłów i szatana. Jeśli nie zyskujesz ani krzty prawdy, a twe skażone skłonności nie ulegają oczyszczeniu bez względu na to, ile już lat wierzysz w Boga, to komuś takiemu jak ty bardzo trudno będzie osiągnąć zbawienie. A jeśli pomimo twej umiejętności lawirowania, twego sposobu wysławiania się, twojego sprytu, zdolności błyskawicznego reagowania i radzenia sobie z różnymi sprawami, ci, którzy się z tobą zadają, przez cały czas są niespokojni i wyczuwają, że nie można na tobie polegać, jesteś niegodny zaufania i nieprzenikniony, to wówczas jesteś w tarapatach. Oznacza to bowiem, że wierząc w Boga, wcale się nie zmieniłeś, i że tak naprawdę w Niego nie wierzysz. Czy w swej wierze w Boga doświadczyliście dotąd jakiejś prawdziwej przemiany? Czy w kontaktach z innymi wykazujecie postawę pełną szczerości? Czy inni czują, że jesteś szczery? (Jeśli chodzi o rzeczy, które przynoszą mi bezpośrednią korzyść, potrafię kłamać i oszukiwać; ale w sprawach, które nie przynoszą mi bezpośredniej korzyści, jestem w stanie mówić prawdę i otworzyć nieco swoje serce). (Jeśli chodzi o to, co mówię, mam podejście wybiórcze: o niektórych sprawach wypowiadam się otwarcie, ale to, co czai się w głębi mego serca, pozostaje wciąż ukryte. W kontaktach z innymi nadal przejawiam skłonność do tego, by się maskować i przedstawiać samego siebie w jak najlepszym świetle). Jest to przypadek życia w ramach swych skażonych skłonności. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy i nie stara się pozbyć swych skażonych skłonności, jak może się zmienić? Wszyscy jesteście ludźmi, którzy wykonują swe obowiązki. Musisz przynajmniej mieć szczere serce i sprawić, aby Bóg zobaczył, że jesteś szczery – tylko wtedy będziesz mógł zyskać Boże oświecenie, iluminację i przewodnictwo. Kluczową sprawą jest zaś to, abyś zaakceptował to, że Bóg cię bada i analizuje. Bez względu na to, jakie bariery istnieją pomiędzy tobą a innymi ludźmi, jak bardzo cenisz sobie własną próżność i reputację oraz jakie kryjesz w sobie intencje, o których nie potrafisz mówić w sposób swobodny i otwarty, wszystkie te rzeczy muszą stopniowo ulec zmianie. Krok po kroku każdy człowiek musi uwolnić się od tych skażonych skłonności i utrudnień oraz pokonać przeszkody, jakie stwarzają jego skażone skłonności. Zanim zaś przebrniesz przez wszystkie te przeszkody, zastanów się, czy twoje serce jest naprawdę szczere wobec Boga? Czy ukrywasz i zatajasz przed Nim różne rzeczy lub stwarzasz fałszywe pozory i oszukujesz Go? Powinieneś mieć jasność co do tego w swoim sercu. Jeśli takie rzeczy dzieją się w twoim sercu, powinieneś zaakceptować to, że Bóg cię bada i analizuje. Nie zostawiaj spraw przypadkowi i nie mów: „Nie chcę przez całe życie ponosić kosztów dla Boga. Chcę założyć rodzinę i żyć własnym życiem. Mam tylko nadzieję, że Bóg nie przejrzy mnie na wylot i mnie nie potępi”. Jeśli ukrywasz przed Bogiem wszystkie te rzeczy – to znaczy, intencje, dążenia, plany i życiowe cele, które żywisz w głębi swego serca – i jeśli ukrywasz swe poglądy na wiele spraw i przekonania na temat wiary w Boga, to będziesz w tarapatach. Jeśli ukrywasz te bezwartościowe rzeczy i nie szukasz prawdy, aby się ich wyzbyć, pokazuje to, że nie miłujesz prawdy i że trudno ci ją zaakceptować i pozyskać. Możesz ukrywać różne rzeczy przed innymi ludźmi, ale nie zdołasz ukryć ich przed Bogiem. Skoro nie ufasz Bogu, to dlaczego w Niego wierzysz? Jeśli masz jakieś sekrety i obawiasz się, że ludzie będą patrzeć na ciebie z góry, jeśli otwarcie o nich opowiesz, i brak ci odwagi, aby je wyjawić, możesz po prostu otworzyć się przed Bogiem. Powinieneś modlić się do Boga, przyznając się do podłych intencji, jakie żywisz w swojej wierze w Niego; do tego, co zrobiłeś z myślą o swojej przyszłości i swoim przeznaczeniu oraz tego, jak zabiegałeś o sławę i korzyści. Wyznaj to wszystko przed Bogiem i wyjaw przed Jego obliczem; nie skrywaj przed Nim tych rzeczy. Bez względu na to, przed iloma ludźmi twoje serce jest zamknięte, nie zamykaj go przed Bogiem – przed Nim bowiem musisz je otworzyć. Jest to najniższy poziom szczerości, jaki przejawiać winni ci, którzy w Niego wierzą. Jeżeli masz serce, które otwarte jest na Boga, a nie jest przed Nim zamknięte, i potrafisz zaakceptować to, że Bóg cię bada i analizuje, jak Bóg będzie cię postrzegał? Choć nie potrafisz otworzyć się przed innymi, to jeśli potrafisz otworzyć się przed Nim, będzie widział w tobie uczciwą osobę o szczerym sercu. Jeśli twoje szczere serce potrafi zaakceptować to, że Bóg cię bada i analizuje, to wówczas cenne jest w Jego oczach i z pewnością Bóg ma pracę do wykonania w tobie. Na przykład, jeśli dopuściłeś się jakiegoś podstępu wobec Boga, On cię zdyscyplinuje. Musisz wtedy przyjąć Jego dyscyplinowanie, szybko okazać skruchę i wyznać przed Nim swą winę oraz przyznać się do błędów; musisz uznać swą skłonność do buntu i swoje skażenie, przyjąć Boże karcenie i osąd, poznać swe skażone skłonności, praktykować zgodnie ze słowami Bożymi i szczerze żałować. To właśnie jest świadectwo twej szczerej wiary w Boga i prawdziwej wiary w Niego.

Aby praktykować bycie uczciwym człowiekiem, musisz najpierw nauczyć się otwierać swoje serce przed Bogiem i każdego dnia w modlitwie wypowiadać do Niego słowa płynące z głębi serca. Na przykład jeśli dziś skłamałeś i twoje kłamstwo pozostało niezauważone przez innych, a tobie zabrakło odwagi, by otwarcie się do niego przed wszystkimi przyznać, powinieneś przynajmniej przynieść przed oblicze Boga błędy, które odkryłeś i przeanalizowałeś, oraz kłamstwa, które wypowiedziałeś, aby się nad nimi zastanowić i powiedzieć: „O, Boże, znowu skłamałem, aby chronić własne interesy, i postąpiłem źle. Proszę, zdyscyplinuj mnie, jeśli znowu skłamię”. Bóg akceptuje taką postawę i ją zapamięta. Wyzbycie się tej skażonej skłonności do mówienia kłamstw może wymagać od ciebie ogromnego wysiłku, ale nie martw się – Bóg jest u twego boku. On cię poprowadzi i pomoże ci przezwyciężyć ten nawracający problem, dając ci odwagę, abyś mógł przestać nieustannie zaprzeczać, że skłamałeś, i żebyś był w stanie przejść do przyznawania się do swoich kłamstw oraz umiał w pełni się odsłonić. Nie tylko przyznasz się do swoich kłamstw, lecz także będziesz potrafił otwarcie ujawnić, dlaczego kłamiesz, oraz wyznać, jakie intencje i motywy kryją się za twymi kłamstwami. Kiedy będziesz miał odwagę przełamać tę barierę, wyrwać się z klatki szatana i spod jego władzy, i krok po kroku dojdziesz do punktu, kiedy nie będziesz już więcej kłamać, stopniowo zaczniesz żyć w świetle, pod przewodnictwem Boga i z Jego błogosławieństwem. Gdy przełamiesz barierę ograniczeń ciała i będziesz w stanie podporządkować się prawdzie, otwarcie się ujawnić, publicznie przedstawić swoje stanowisko, bez żadnych warunków i zastrzeżeń, będziesz wyzwolony i poczujesz się wolny. Kiedy zaś będziesz żyć w ten właśnie sposób, nie tylko ludzie będą cię lubić, lecz także i Bóg będzie zadowolony. A choć czasem wciąż możesz popełniać błędy i kłamać, i nadal możesz miewać swe własne intencje, ukryte motywy lub przejawiać samolubne i podłe zachowania i myśli, będziesz w stanie zaakceptować to, że Bóg cię bada i analizuje, ujawniając przed Nim swoje intencje, swój rzeczywisty stan i skażone skłonności oraz poszukując u Niego prawdy. Kiedy zaś zrozumiesz już prawdę, będziesz miał ścieżkę praktyki. Gdy twoja ścieżka praktyki będzie właściwa i będziesz podążał w dobrym kierunku, twoja przyszłość będzie świetlana i piękna. Żyjąc w ten sposób, zapewnisz spokój swojemu sercu, twojemu duchowi nie zbraknie duchowej strawy, a ty sam będziesz czuł się spełniony i pełen zadowolenia. Jeśli nie potrafisz uwolnić się od ograniczeń cielesności, jeśli nieustannie blokują cię uczucia, kierujesz się własnym interesem oraz szatańskimi filozofiami, mówisz zagadkami, działasz po kryjomu i zawsze chowasz się w cieniu, to żyjesz we władzy szatana. Jeżeli jednak zrozumiesz prawdę, uwolnisz się od ograniczeń cielesności i będziesz wprowadzać prawdę w życie, stopniowo staniesz się podobny do człowieka. Będziesz szczery i bezpośredni w mowie i czynie i będziesz potrafił wyjawiać swe myśli oraz opinie oraz ujawniać błędy, które popełniłeś, pozwalając wszystkim wyraźnie je dostrzec. W końcu ludzie uznają cię za osobę całkowicie transparentną. A kto to jest człowiek całkowicie transparentny? To ktoś, kto wypowiada się w sposób wyjątkowo uczciwy, a jego słowa wszyscy uznają za prawdziwe. Nawet jeśli mimowolnie skłamie lub powie coś złego, ludzie są w stanie mu wybaczyć, wiedząc, że zrobił to niechcący. Jeśli zaś on sam zda sobie sprawę, że skłamał lub powiedział coś złego, przeprasza i zaraz się poprawia. To właśnie jest osoba całkowicie transparentna. Ktoś taki jest lubiany przez wszystkich i wszyscy mu ufają. Musisz osiągnąć ten poziom, aby zyskać zaufanie Boga i innych ludzi. Zadanie wcale nie jest proste – jest to bowiem najwyższy poziom godności, jaki posiadać może człowiek. Ktoś taki ma szacunek do samego siebie. Jeśli zaś nie jesteś w stanie zyskać zaufania innych ludzi, jak możesz oczekiwać, że zdobędziesz zaufanie Boga? Są takie jednostki, które wiodą nikczemny żywot, nieustannie wymyślając rozmaite kłamstwa i podchodząc do swych zadań w sposób niedbały. Nie mają za grosz poczucia odpowiedzialności, nie zgadzają się na to, by je przycinano, zawsze uciekają się do zwodniczych argumentów, i są nielubiane przez wszystkich, którzy się z nimi zetkną. Żyją jednak bez najmniejszego poczucia wstydu. Czy takie jednostki naprawdę można uważać za ludzi? Ludzie, którzy postrzegani są przez innych jako irytujący i niewiarygodni, całkowicie zatracili swoje człowieczeństwo. Skoro więc inni nie mogą pokładać w nich zaufania, to czy Bóg może im zaufać? Skoro inni żywią do nich niechęć, to czy Bóg może ich lubić? Bóg nie lubi takich ludzi i brzydzi się nimi, więc nieuchronnie zostaną wyeliminowani. W swoim postępowaniu człowiek musi być uczciwy i musi wypełniać swe zobowiązania. Niezależnie od tego, czy robi coś dla innych, czy dla Boga, musi dotrzymywać danego słowa. Gdy ktoś zyskał zaufanie ludzi i potrafi zadowolić Boga i Go o tym upewnić, to wówczas jest stosunkowo uczciwą osobą. Jeśli jesteś godzien zaufania w swych poczynaniach, nie tylko inni ludzie będą cię lubić, lecz także i Bóg z pewnością cię polubi. Będąc uczciwym człowiekiem, możesz zadowolić Boga i żyć z godnością. Dlatego uczciwość powinna być punktem wyjścia wszelkiego ludzkiego postępowania.

Co jest najważniejszą praktyką do tego, by być uczciwym człowiekiem? Chodzi o to, że musisz otworzyć swoje serce na Boga. Cóż to jednak znaczy otworzyć swe serce? Oznacza to, że powinieneś mówić Bogu, co myślisz, jakie masz intencje i co tobą kieruje, a następnie poszukiwać u Niego prawdy. Bez względu na to, co mówisz, Bóg faktycznie widzi wszystko w sposób niezwykle jasny i wyraźny. Jeśli potrafisz mówić do Boga z serca, wyjawiając Mu i w sposób jasny oznajmiając nawet te sprawy, które ukrywasz przed innymi, niczego przy tym nie tając i przedstawiając swoje myśli takimi, jakimi naprawdę są, bez żadnych ukrytych zamiarów, to jest to właśnie otwarcie się na Boga. Jeżeli czasami ranisz lub obrażasz innych swoimi szczerymi wypowiedziami, to czy ktokolwiek mógłby w takim wypadku powiedzieć: „Mówisz aż nazbyt szczerze, to zbyt bolesne i nie mogę zaakceptować twojej szczerości”? Nie, nikt by tak nie powiedział. Nawet jeżeli od czasu do czasu powiesz coś, co rzeczywiście kogoś zrani, to jeśli potrafisz się przed nim otworzyć i go przeprosić, przyznając, że twoim słowom zabrakło mądrości i że nie okazałeś zrozumienia dla jego słabości, a ten ktoś zobaczy, że nie masz żadnych złych intencji, że jesteś uczciwym człowiekiem, który po prostu komunikuje się w sposób pozbawiony taktu i bezpośredni, to wówczas nie będzie miał ci tego za złe, a w głębi serca cię polubi. Czyż wówczas będą istnieć między wami jakiekolwiek bariery? Jeśli nie ma żadnych barier, nie będą też powstawać konflikty, a cały problemy da się szybko rozwiązać, a żyjąc w ten sposób ma się poczucie wolności i swobody. To właśnie znaczy powiedzenie, że „jedyny sposób na to, aby być szczęśliwym, to być uczciwym człowiekiem”. W byciu uczciwym człowiekiem najważniejsze jest to, że musisz najpierw otworzyć swoje serce na Boga, a następnie nauczyć się otwierać na innych. Mów uczciwie, szczerze i od serca. Bądź osobą pełną godności, uczciwości, człowiekiem z charakterem; nie wypowiadaj pozbawionych znaczenia słów czy kłamstw i nie mów w sposób zawoalowany lub zwodniczy. Dodatkowo istnieje jeszcze jeden aspekt praktyki prowadzącej do tego, by być uczciwym człowiekiem, a jest nim to, że musisz uczciwie podchodzić do wykonywania swego obowiązku i wypełniać go ze szczerym sercem. Przynajmniej zaś musisz działać w oparciu o swoje sumienie; musisz się starać dążyć do przestrzegania prawdozasad i spełniania Bożych wymagań. Nie jest bowiem tak, że wystarczy, iż powiesz cokolwiek, i to wszystko, a samo przyjęcie określonej postawy jeszcze nie oznacza, że wprowadzasz prawdę w życie. Gdzież bowiem jest w tym rzeczywistość bycia uczciwą osobą? Nieposiadanie rzeczywistości przy jednoczesnym skandowaniu sloganów po prostu nie wystarczy. Bóg poddaje ludzi badaniu; obserwuje nie tylko ich serca, lecz także ich zachowanie, przejawy i zwyczaje. Jeśli twierdzisz, że zamierzasz być uczciwym człowiekiem, ale kiedy coś się dzieje, wciąż jesteś w stanie kłamać i oszukiwać, to czy jest to przejaw charakteryzujący osobę uczciwą? Nie, nie jest; jest to raczej mówienie jednej rzeczy, podczas gdy myśli się coś innego. Mówisz więc jedno, a faktycznie robisz coś zupełnie innego, zawsze posługując się potoczystą mową, by oszukać innych i okazując fałszywą pobożność. Jesteś taki sam jak faryzeusze, którzy potrafili recytować święte pisma w tę i we w tę, objaśniając je ludowi, lecz sami nie praktykowali zgodnie z nimi, kiedy coś się działo – ciągle pławili się w korzyściach wynikających z ich pozycji społecznej, i po prostu nie mieli ochoty rezygnować ze sławy, zysków i statusu. W ten właśnie sposób przejawiała się hipokryzja faryzeuszy. Ścieżka, którą kroczyli, była niewłaściwa, nie była tą właściwą drogą, a Bóg nienawidzi ludzi takich jak oni. Czyż zatem inni mogą im zaufać? (Nie). Czy wiecie, jak wysoki jest w tej chwili poziom zaufania Boga do was? Czy zyskaliście Boże zaufanie? (Nie). Czy zdobyliście zaufanie innych ludzi? (Nie). Czy zatem żyjecie z godnością, jeśli nie zyskaliście zaufania Boga i innych ludzi? (Nie). Jakiż to więc żałosny żywot! Dla istoty ludzkiej największym powodem do żalu i smutku jest życie pozbawione godności oraz niemożność zyskania zaufania innych ludzi i Boga. Gdyby ktoś cię spytał: „Co myślą o tobie inni? Czy potrafią ci zaufać? A jeśli powierzają ci jakieś zadanie, czy wierzą, że dobrze je wykonasz?”, mógłbyś poczuć, że nikt nie pokłada w tobie aż takiego zaufania. Jeśli sądzisz, że twoje serce jest szczere, lecz ludzie i tak ci nie ufają, wskazuje to, że twoja szczerość wciąż pozostawia wiele do życzenia i nie jest zupełnie czysta. Czy da się budować zaufanie, jeśli inni nie potrafią dostrzec u ciebie szczerości? Nie wystarczy po prostu samemu wierzyć w to, że jest się szczerym; musisz praktykować swą szczerość i jej dowieść, tak aby inni mogli dostrzec ją na własne oczy. Jeżeli nikt ci nie ufa, to z pewnością nie jesteś uczciwym człowiekiem. Zważywszy na to, że inni ludzie są w stanie dojrzeć twój brak szczerości, a Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc po stokroć albo tysiąckroć dokładniej niż jakakolwiek istota ludzka, to czy Bóg wciąż mógłby ci zaufać? Jeśli czujesz się skrzywdzony przez Boga z uwagi na Jego brak zaufania do ciebie, powinieneś zastanowić się nad sobą i ocenić stopień i głębię swej szczerości. Zastanów się nad tym: „Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc i powinien wiedzieć, co myślę. Gdybym miał ocenić siebie na podstawie moich zachowań, nie przyznałbym sobie wysokiej oceny. To zupełnie normalne, że Bóg mi nie ufa”. Co powinieneś zrobić, jeśli nie zdobyłeś zaufania Boga lub innych ludzi? Musisz wkroczyć w prawdę bycia uczciwym człowiekiem, nie bacząc na to, jak wielkie może to być dla ciebie wyzwanie. Jeśli nie potrafisz tego dokonać, nie będziesz w stanie osiągnąć zbawienia.

Ten dotyczący uczciwości wymóg Boga jest niezwykle ważny. Co powinieneś zrobić, jeśli doświadczasz wielu niepowodzeń w trakcie praktykowania uczciwości i uważasz, że jest to niezmiernie trudne? Czy masz popaść w zniechęcenie, wycofać się z tego i zarzucić wprowadzanie prawdy w życie? Stanowi to najwyraźniejszy wskaźnik tego, czy ktoś miłuje prawdę, czy nie. Popraktykowawszy uczciwość przez pewien czas, niektórzy myślą sobie tak: „Zbyt trudno jest być uczciwym – nie mogę wprost znieść tego, jak bardzo szkodzi to mej próżności, dumie i reputacji!”. W rezultacie nie chcą już dłużej być uczciwi. W rzeczywistości to właśnie w tym tkwi całe wyzwanie związane z byciem uczciwym człowiekiem, i okazuje się, że większość ludzi zatrzymuje się w tym właśnie punkcie i nie jest w stanie przez niego przebrnąć. Czego zatem potrzeba, aby móc praktykować bycie uczciwym człowiekiem? Jakiego rodzaju osoba jest w stanie wprowadzać prawdę w życie? Przede wszystkim trzeba kochać prawdę. Trzeba być kimś, kto ją miłuje – to nie ulega wątpliwości. Niektórzy naprawdę osiągają wymierne rezultaty po kilku latach doświadczenia w praktykowaniu uczciwości. Stopniowo ograniczają liczbę swych kłamstw i oszustw, i rzeczywiście stają się ludźmi z gruntu uczciwymi. Czy to możliwe, że podczas praktykowania uczciwości nie napotykali trudności ani nie cierpieli w trakcie tego doświadczenia? Ależ z całą pewnością znosili mnóstwo cierpienia! Właśnie dlatego, że miłowali prawdę, byli w stanie cierpieć, aby ją praktykować, potrafili wytrwać w wypowiadaniu się zgodnie z prawdą i robić konkretne rzeczy, być uczciwymi ludźmi i ostatecznie zyskać Boże błogosławieństwo. Aby być człowiekiem uczciwym, trzeba kochać prawdę i mieć serce poddane Bogu. Te dwa czynniki mają największe znaczenie. Wszyscy, którzy miłują prawdę, mają serca pełne miłości do Boga. Tym zaś, którzy kochają Boga, bardzo łatwo jest wprowadzać prawdę w życie i są oni w stanie znieść każdą formę cierpienia, aby zadowolić Boga. Jeżeli ktoś ma serce kochające Boga, to kiedy praktykowanie przez tego kogoś prawdy kończy się upokorzeniem lub niepowodzeniami i porażkami, będzie on w stanie znieść upokorzenie i cierpienie, aby zadowolić Boga, byle tylko podobało się to Bogu. Dlatego też ktoś taki jest w stanie wcielać prawdę w życie. Rzecz jasna, praktykowanie każdego aspektu prawdy niesie z sobą pewne trudności, a bycie uczciwym człowiekiem jest jeszcze trudniejsze. Największą przeszkodą są tutaj nasze skażone skłonności człowieka. Wszyscy ludzie mają skażone skłonności i żyją zgodnie z szatańskimi filozofiami. Weźmy na przykład te oto powiedzenia: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” albo „Bez kłamstwa nie da się osiągnąć nic wielkiego”. Są to szatańskie filozofie oraz przejawy skażonych skłonności. Ludzie muszą mówić kłamstwa, aby załatwić rozmaite sprawy, zyskać osobiste korzyści i osiągnąć swe cele. Rzeczywiście nie jest łatwo być uczciwym człowiekiem, gdy posiada się skażone usposobienie tego rodzaju. Trzeba modlić się do Boga i zdać się na Niego, a także często zastanawiać się nad sobą i poznać samego siebie, bo dopiero wtedy można stopniowo zbuntować się przeciwko cielesności, zrezygnować z osobistych interesów oraz wyzbyć się próżności i pychy. Co więcej, zanim ktoś stanie się uczciwym człowiekiem, będzie mówić prawdę i powstrzymywać się od kłamstw, musi być w stanie znieść najrozmaitsze oszczerstwa i osądzanie. W okresie zaś, gdy praktykuje się bycie uczciwym człowiekiem, nieuniknione jest doznawanie wielu niepowodzeń i doświadczanie licznych momentów, w których ujawnia się skażenie człowieka. Mogą zdarzać się takie chwile, gdy słowa i myśli człowieka nie idą z sobą w parze, albo gdy znów zaczyna oszukiwać i udawać. Jednak niezależnie od tego, co ci się przytrafi, jeśli chcesz mówić prawdę i być uczciwym człowiekiem, musisz być w stanie odrzucić swoją dumę i próżność. Gdy czegoś nie rozumiesz, mów, że nie rozumiesz; kiedy coś jest dla ciebie niejasne, powiedz, że jest niejasne. Nie bój się, że inni będą patrzeć na ciebie z góry lub mieć o tobie gorsze mniemanie. Konsekwentnie przemawiając od serca i mówiąc prawdę w ten właśnie sposób, odnajdziesz w swoim sercu radość, spokój oraz poczucie wolności i swobody, a próżność i duma nie będą cię już ograniczać. Bez względu na to, z kim się zadajesz, jeżeli potrafisz wyrażać to, co naprawdę myślisz, otworzyć swoje serce przed innymi i nie udawać, że wiesz to, czego nie wiesz, to jest to postawa pełna uczciwości. Czasami ludzie mogą patrzeć na ciebie z góry i mówić, że jesteś głupi, ponieważ zawsze mówisz prawdę. Co zatem powinieneś zrobić w takiej sytuacji? Powinieneś powiedzieć sobie tak: „Nawet jeśli wszyscy będą mówić, że jestem naiwny, postanawiam być człowiekiem uczciwym, a nie podstępnym. Będę mówił wszystko zgodnie z prawdą i z faktami. A choć przed obliczem Boga jestem brudny, skażony i pozbawiony wszelkiej wartości, i tak będę mówił prawdę, niczego nie udając i nie ukrywając”. Jeśli będziesz mówił w ten sposób, twoje serce będzie spokojne i pełne pokoju. Aby być uczciwym człowiekiem, musisz porzucić swą próżność i dumę; by zaś mówić prawdę i wyrażać swe autentyczne uczucia, nie powinieneś bać się wyśmiewania i pogardy ze strony innych ludzi. Nawet jeśli inni traktują cię jak głupca, nie powinieneś się z nimi kłócić ani się przed tym bronić. Jeżeli potrafisz w ten sposób wprowadzać prawdę w życie, możesz stać się uczciwym człowiekiem. Jeśli zaś nie potrafisz porzucić cielesnych upodobań, własnej próżności i dumy, jeśli nieustannie szukasz aprobaty innych ludzi, udając, że wiesz to, czego nie wiesz, i żyjąc dla własnej próżności i dumy, nie możesz stać się uczciwym człowiekiem – jest to pewien praktyczny problem. Jeśli twoje serce ciągle ograniczają próżność i duma, będziesz miał skłonność do kłamstwa i stwarzania pozorów. Ponadto, gdy inni będą cię poniżać lub ujawniać twoje prawdziwe „ja”, będzie ci się trudno z tym pogodzić i będziesz miał poczucie, że doznałeś wielkiej hańby – twarz pokryje ci się rumieńcem, serce zacznie bić szybciej, i będziesz czuł wzburzenie i niepokój. Aby rozwiązać ten problem, będziesz musiał znieść jeszcze trochę więcej bólu i przejść jeszcze kilka udoskonaleń. Będziesz musiał zrozumieć, gdzie leży źródło problemu, a kiedy już zdołasz przejrzeć te kwestie, będziesz w stanie częściowo uśmierzyć swój ból. Kiedy już dogłębnie pojmiesz te skażone skłonności i będziesz potrafił wyzbyć się swej próżności i dumy, będzie ci łatwiej stać się uczciwym człowiekiem. Nie będzie ci przeszkadzało, że inni ludzie się z ciebie wyśmiewają, kiedy mówisz prawdę i szczerze wyrażasz swoje zdanie, i bez względu na to, w jaki sposób będą cię traktować lub jak będą cię osądzać, będziesz w stanie to znosić i właściwie na to reagować. Wówczas zaś uwolnisz się od cierpienia, a twoje serce będzie zawsze spokojne i pełne radości, ty zaś zyskasz wolność i poczucie wyzwolenia. W ten sposób odrzucisz skażenie i będziesz żył na podobieństwo człowieka.

W swym codziennym życiu ludzie często mówią bez żadnego celu, kłamią i wygadują rzeczy, które świadczą o ignorancji, głupocie i obronnej postawie. Większość z tych rzeczy mówią zaś ze względu na swą próżność i dumę, aby zaspokoić własne ego. Mówienie takich kłamstw jest przejawem skażonego usposobienia. Jeśli rozwiążesz problem tych skażonych składników, twoje serce stanie się oczyszczone, a ty sam stopniowo staniesz się bardziej czysty i uczciwy. Tak naprawdę jednak wszyscy ludzie dobrze wiedzą, dlaczego kłamią. To wyłącznie ze względu na osobiste korzyści, próżność i dumę, reputację i status próbują rywalizować z innymi i udawać lepszych, niż są naprawdę. W końcu jednak ich kłamstwa są ujawniane i demaskowane przez innych, oni zaś tracą twarz, a także swoją godność i prawość. A wszystko to przez nadmiar kłamstw. Twoje kłamstwa są nazbyt liczne. Każde wypowiadane przez ciebie słowo jest zanieczyszczone i fałszywe, i żadnego z nich nie można uznać za szczere lub prawdziwe. I nawet jeśli uważasz, że udaje ci się uniknąć utraty twarzy, gdy wypowiadasz te kłamstwa, to w głębi duszy czujesz się zhańbiony. Twoje własne sumienie czyni ci wyrzuty i w duchu czujesz do siebie pogardę i lekceważenie, myśląc: „Dlaczego wiodę tak żałosny żywot? Czy tak trudno jest mówić prawdę? Czy muszę uciekać się do kłamstw przez wzgląd na moją dumę? Dlaczego moje życie jest tak wyczerpujące?”. Wcale nie musisz wieść tak wyczerpującego życia. Jeśli potrafisz praktykować bycie uczciwym człowiekiem, będziesz w stanie prowadzić życie pełne swobody, wolności i poczucia wyzwolenia. Ty jednak wybrałeś ścieżkę zachowania swojej dumy i próżności poprzez mówienie kłamstw. W rezultacie wiedziesz wyczerpujący i żałosny żywot. Sam się na to wszystko skazałeś. Można zachować swoją dumę poprzez mówienie kłamstw, ale czym jest ta duma? To tylko puste słowo, kompletnie pozbawione jakiejkolwiek wartości. Mówienie kłamstw oznacza zdradę wobec własnej prawości i godności. Sprawia, że ludzie tracą swoją godność i prawość. Nie podoba się to Bogu i budzi w Nim odrazę. Czy jest zatem warte zachodu? Nie jest. Czy to właściwa ścieżka? (Nie). Ludzie, którzy często kłamią, żyją zgodnie ze swymi szatańskimi skłonnościami; żyją we władzy szatana. Nie wiodą życia w świetle ani też w obecności Boga. Nieustannie myślisz o tym, jak by tu skłamać, a potem, kiedy już skłamiesz, musisz myśleć o tym, jak to kłamstwo ukryć. Kiedy zaś nie uda ci się go wystarczająco dobrze zatuszować i zostanie zdemaskowane, musisz wysilać swój mózg, aby spróbować pogodzić z sobą wynikłe z tego sprzeczności i uczynić swe kłamstwo wiarygodnym. Czyż takie życie nie jest męczące? Jest wręcz wyczerpujące. Czy zatem warto tak żyć? Nie, nie warto. Wysilać swój umysł, aby wygadywać kłamstwa, a następnie je tuszować, a wszystko to w imię dumy, próżności i statusu – jakiż to wszystko ma sens? W końcu zaczynasz się zastanawiać i myślisz sobie tak: „Po co to wszystko? Mówienie kłamstw i tuszowanie ich jest aż nazbyt wyczerpujące. Jeśli będę tak się prowadził, nic dobrego z tego nie wyjdzie. Byłoby łatwiej, gdybym po prostu stał się uczciwym człowiekiem”. Chcesz stać się uczciwą osobą, lecz nie potrafisz porzucić swej dumy, próżności i osobistych interesów. Jesteś jedynie w stanie uciekać się do kłamstw i posługiwać się fałszem, aby zachować te rzeczy. Jeśli jesteś kimś, kto miłuje prawdę, będziesz potrafił znosić rozmaite rodzaje cierpienia, aby wprowadzać ją w życie. Nawet jeśli oznacza to utratę reputacji i statusu oraz znoszenie upokorzeń i drwin ze strony innych ludzi, nie będzie ci to przeszkadzało i będziesz uważał, że dopóki jesteś w stanie wprowadzać prawdę w życie i zadowolić Boga, to wystarczy. Ci, którzy miłują prawdę, decydują się ją praktykować i być uczciwymi ludźmi. To właśnie jest właściwa ścieżka; ścieżka pobłogosławiona przez Boga. Jeśli zaś ktoś nie miłuje prawdy, co wówczas wybiera? Wybiera posługiwanie się kłamstwami, aby zachować swoją reputację, status, godność i pozory prawości. Woli być człowiekiem podstępnym, którego Bóg nienawidzi i odrzuca, niż wcielać prawdę w życie. To właśnie tacy ludzie czują niechęć do prawdy i odrzucają Boga. Wybierają własną reputację i status; chcą być fałszywymi ludźmi. Nie dbają o to, czy podoba się to Bogu i czy Bóg ich zbawi. Czy tacy ludzie mogą mimo to zostać przez Niego zbawieni? Z pewnością nie, ponieważ wybrali złą drogę. Żyją tylko kłamstwem i zwodzeniem; mogą tylko spędzać bolesne dni na opowiadaniu kłamstw, tuszowaniu ich i ciągłym wysilaniu umysłu, by codziennie się usprawiedliwiać. Jeśli sądzisz, że kłamstwa są w stanie zachować reputację, status, próżność i dumę, jakich pragniesz, to całkowicie się mylisz. W rzeczywistości bowiem mówiąc kłamstwa, nie tylko nie jesteś w stanie podtrzymać swej próżności i dumy ani też godności i prawości, lecz, co jeszcze gorsze, tracisz okazję do tego, by wprowadzać prawdę w życie i być uczciwym człowiekiem. Nawet jeśli w danym momencie uda ci się utrzymać swoją reputację, status, próżność i dumę, to odrzuciłeś prawdę i zdradziłeś Boga. Oznacza to, że całkowicie zaprzepaściłeś szansę na to, by On cię zbawił i udoskonalił, co jest największą stratą i powodem do wiecznego żalu. Jednak ci, którzy są podstępni, nigdy tego nie przejrzą.

Czy w tej właśnie chwili macie jakąś ścieżkę, którą moglibyście podążać, aby stać się uczciwymi ludźmi? Musisz badać każdą swoją wypowiedź i każdy uczynek w swym codziennym życiu, tak abyś mógł wykryć więcej kłamstw i oszustw oraz poznać swe własne podstępne usposobienie. Potem musisz przyjrzeć się temu, co praktykują i jak doświadczają ludzie uczciwi, i wyciągnąć z tego pewne wnioski. Musisz także ćwiczyć się w akceptowaniu tego, że Bóg cię bada i analizuje we wszystkich sprawach i często przychodzić przed Jego oblicze, aby się modlić i rozmawiać z Nim we wspólnocie. Powiedzmy, że właśnie skłamałeś: natychmiast zdajesz sobie z tego sprawę i mówisz: „Kilka rzeczy, które właśnie powiedziałem, nie było tak całkiem zgodnych z prawdą. Muszę szybko się do tego przyznać i to naprawić, informując wszystkich, że właśnie skłamałem”. Poprawiasz się więc od razu i bez zwłoki. Jeśli zawsze będziesz tak właśnie naprawiać swe błędy, i jeżeli takie postępowanie wejdzie ci w nawyk, to jeśli kiedyś zdarzy ci się skłamać i tego nie poprawić, poczujesz się niespokojnie, a Bóg pomoże ci czuwać nad twymi słowami. Postępując i doświadczając w ten sposób przez jakiś czas, będziesz rzadziej kłamać, w twych słowach będzie coraz mniej domieszek nieczystości, a twoje czyny będą w coraz mniejszym stopniu skażone i coraz czystsze – a przez to i ty sam zostaniesz obmyty. Tak właśnie wygląda ścieżka wiodąca do bycia uczciwym. Musisz zmieniać się stopniowo, krok po kroku. Im bardziej będziesz się zmieniał, tym będziesz stawał się lepszy; im bardziej będziesz się zmieniał, tym szczersze staną się twoje słowa, przestaniesz też kłamać – taki zaś stan rzeczy jest właściwy. Wszyscy skażeni ludzie mają ten sam problem: wszyscy rodzą się zdolni do kłamstwa i niezwykle trudno jest im dzielić się swymi najskrytszymi myślami czy mówić zgodnie z prawdą. Nawet jeśli chcą powiedzieć prawdę, nie potrafią się do tego zmusić. Wszyscy ludzie sądzą, że bycie uczciwym jest naiwne i głupie – uważają, że tylko idioci mówią szczerze, a człowiek może z wielkim prawdopodobieństwem ponieść straty, jeśli jest całkowicie szczery wobec innych i zawsze mówi to, co ma na myśli, inni ludzie zaś nie będą chcieli się z kimś takim zadawać, a zamiast tego będą nim gardzić. A czy wy mielibyście kogoś takiego w pogardzie? Czy podzielacie ten pogląd? (Zanim zacząłem wierzyć w Boga, pewnie bym kimś takim gardził, teraz jednak podziwiam takich ludzi i myślę, że lepiej jest prowadzić proste i uczciwe życie. Żyjąc w ten sposób, człowiek nie obciąża swego serca aż tak wielkim brzemieniem. W przeciwnym razie, kiedy już komuś nakłamię, muszę to kłamstwo zatuszować, co kończy się tak, że wkopuję się coraz głębiej, aż w końcu moje kłamstwo zostaje zdemaskowane). Zarówno mówienie kłamstw, jak i oszukiwanie jest głupie i o wiele mądrzej jest po prostu mówić prawdę i przemawiać prosto z serca. Teraz już wszyscy ludzie w pewnym stopniu to rozumieją, a jeśli ktoś nadal myśli, że kłamanie i oszukiwanie innych świadczy o tym, że ma się potencjał i jest się sprytnym, to jest niewiarygodnie wprost głupi, uparcie nie dopuszcza pewnych spraw do świadomości i nie ma w nim ani krzty prawdy. Każdy, kto ma już swoje lata, a nadal wierzy, że podstępni są najsprytniejsi, a uczciwi ludzie to głupcy, jest niedorzeczną jednostką, która niczego nie potrafi przejrzeć. Każdy żyje własnym życiem – niektórzy ludzie, którzy codziennie ćwiczą się w byciu uczciwymi, są szczęśliwi i pozbawieni stresu, a w swoich sercach czują się wolni i wyzwoleni. Niczego im nie brakuje i prowadzą znacznie bardziej komfortowe życie. Wszyscy lubią mieć kontakt z takimi ludźmi i tak naprawdę wszyscy powinni im zazdrościć, gdyż to oni właściwie pojęli sens życia. Są jednak pewni głupi ludzie, którzy myślą sobie tak: „Ten człowiek zawsze mówi prawdę, a przecież go przycinano, nieprawdaż? Cóż, na to właśnie zasługiwał! Spójrzcie tylko na mnie – skrywam swoje prawdziwe intencje w głębi serca i nie mówię o nich ani ich nie ujawniam, więc nie przycięto mnie, nie poniosłem żadnych strat ani nie doznałem wstydu na oczach wszystkich. To dopiero wspaniałe! Ludzie, którzy ukrywają swoje intencje, nie rozmawiają z nikim szczerze i nie dają innym poznać, co myślą, są lepsi i bardzo inteligentni”. A przecież wszyscy widzą, że tacy ludzie są najbardziej podstępni i przebiegli; inni, będąc w pobliżu, ciągle mają się przed nimi na baczności i trzymają się od nich na dystans. Nikt nie chce się przyjaźnić z ludźmi podstępnymi. Czyż nie takie są fakty? Jeśli ktoś jest szczery i otwarty i często mówi prawdę, jeśli potrafi obnażyć swe serce przed innymi i nie żywi wobec nich żadnych złych intencji, to – choć czasami może wydawać się nieświadomy i głupio się zachowywać – będzie na ogół uchodził za dobrego człowieka i wszyscy chętnie będą się z nim zadawać. Powszechnie bowiem wiadomo, że dzięki kontaktom z dobrymi i uczciwymi ludźmi odnosi się korzyści i zyskuje poczucie bezpieczeństwa. Wyznawców Boga, którzy są uczciwi i dążą do prawdy, miłują zaś nie tylko inni ludzie z ich kościoła, lecz kocha ich także sam Bóg. Gdy tylko zyskają prawdę, mają prawdziwe świadectwo i są w stanie otrzymać Bożą aprobatę – czyż nie czyni ich to najbardziej błogosławionymi spośród wszystkich ludzi? Ci, którzy choć trochę rozumieją prawdę, wyraźnie to pojmują. W swoim postępowaniu powinieneś starać się być dobrym i uczciwym człowiekiem, który posiadł prawdę; w ten sposób bowiem nie tylko będziesz kochany przez innych, lecz także zyskasz Boże błogosławieństwa. Bez względu na to, jak dobre może być zachowanie kogoś, kto podąża za światowymi trendami, i tak nie jest on dobrym człowiekiem. Ci, którzy tego nie pojmują, są głupcami, którzy nadal nie rozumieją prawdy. Ci zaś, którzy rzeczywiście ją rozumieją, decydują się kroczyć właściwą drogą w życiu, być uczciwymi ludźmi i podążać za Bogiem. Tylko bowiem postępując w ten właśnie sposób można osiągnąć zbawienie. Oni właśnie są więc najmądrzejszymi ze wszystkich ludzi.

Jako ktoś, kto wierzy w Boga i podąża właściwą ścieżką w życiu, musisz przynajmniej żyć godnie i mieć człowieczeństwo; musisz się zachowywać tak, by inni uważali cię za godnego zaufania i by cię cenili; musisz sprawić, by ludzie czuli, że twój charakter i uczciwość mają solidne podstawy, że zawsze postępujesz zgodnie z tym, co mówisz, i że dotrzymujesz słowa. Powinieneś zachowywać się tak, by ludzie mówili, że z pewnością dotrzymasz danego słowa, że z pewnością zrobisz to, co obiecujesz zrobić, i że na pewno wykonasz zadania, jakie zostały ci powierzone, sumiennie i z pełnym zaangażowaniem, ku całkowitemu zadowoleniu osoby, która ci je powierzyła. Czyż nie jest tu mowa o kimś, kto dotrzymuje słowa? Czy tacy ludzie nie wiodą godnego życia? (Owszem). Są jednak i tacy, którym nikt nie odważyłby się powierzyć żadnego zadania. Nawet jeśli inni rzeczywiście coś im powierzają, to jedynie dlatego, że nie ma nikogo bardziej odpowiedniego i nie mają wyboru, a wówczas i tak muszą zadbać o to, aby ktoś sprawował nad nimi nadzór. O jakiego rodzaju osobach tutaj mowa? Czy chodzi o kogoś, kto ma godność? (Nie). Musisz analizować i badać wszystko, co ktoś taki mówi, zgadywać po tonie jego głosu, co naprawdę ma na myśli, oraz szukać potwierdzenia i weryfikacji u ludzi z waszego otoczenia. Kiedy ktoś taki robi jakąś uwagę albo wypowiada się na jakiś temat, wiarygodność jego słów jest niemal zerowa. Rzecz, o której mówi, może rzeczywiście istnieć, lecz on albo ją wyolbrzymił, albo umniejszył; może też w ogóle nie istnieć, a on po prostu wszystko zmyśla. A dlaczego ktoś taki zmyśla? Ponieważ chce oszukać ludzi i sprawić, aby postrzegali go jako człowieka błyskotliwego i uzdolnionego; to właśnie jest jego cel. Czy inni ludzie lubią takie jednostki? (Nie). Jak bardzo ich zatem nie lubią? Ludzie uważają takie osoby za odrażające i patrzą na nie z góry – być może nawet uważają, że lepiej byłoby już nigdy więcej ich nie widzieć. Po spędzeniu pewnego czasu z taką osobą dostrzegasz jej problemy i nie masz zaufania do tego, co mówi ani do tego, co robi. Gdy ją spotykasz, rozmawiasz tylko krótko o jakichś zewnętrznych sprawach, aby wymienić uprzejmości i szybko się pożegnać. Nawet jeśli takie osoby mówią prawdę, inni ludzie im nie wierzą. Tego rodzaju jednostki są zupełnie pozbawione wartości i podłe; nikt ich nie ceni. Kiedy czyjeś postępowanie zniża się do tego poziomu, to czy ten ktoś ma jakąkolwiek godność? (Nie). Nikt nie powierza komuś takiemu żadnych zadań, nikt mu nie ufa, nikt nie otwiera przed nim swojego serca i nikt nie wierzy w to, co ktoś taki mówi – inni ludzie po prostu się temu przysłuchują i nic ponadto. Kiedy ktoś taki twierdzi: „Tym razem mówię prawdę”, nikt nie jest skłonny mu wierzyć ani zwracać na niego uwagi. Ludzie myślą sobie: „Nie mam ochoty analizować, czy to, co powiedziałeś, jest prawdą, czy kłamstwem. Słuchanie cię jest takie wyczerpujące: muszę wciąż analizować i badać twoje motywy i intencje, a z tym po prostu jest zbyt wiele zachodu. Czas, który na to poświęciłem, mógłbym wykorzystać na rozważanie jakiegoś fragmentu słów Bożych lub naukę śpiewania pieśni i odniósłbym z tego jakieś wymierne korzyści. Rozmawiając zaś z tobą, nie jestem w stanie niczego zyskać. Ani jedno twoje słowo nie jest zgodne z prawdą i nie chcę wchodzić z tobą w kontakt”. Ludzie po prostu odcinają się od takich jednostek. W dzisiejszych czasach często słyszy się, jak niewierzący mówią: „Czy chcesz usłyszeć prawdę, czy wolisz kłamstwo?”. Nikt nie chce słuchać kłamstw. Tak więc ci, którzy ciągle kłamią i owijają w bawełnę, są najpodlejszymi spośród ludzi; są całkowicie bezwartościowi. Nikt nie chce zwracać na nich uwagi, nikt nie chce się z nimi zadawać, ani tym bardziej otwierać przed nimi swego serca czy też się z nimi przyjaźnić. Czy tacy ludzie mają w ogóle prawość lub godność? (Nie). Ktokolwiek spotyka takich ludzi, będzie czuł do nich odrazę; oni są całkowicie niewiarygodni w słowach i czynach – tacy ludzie nie mają zupełnie żadnej wagi. Czy mają jakikolwiek charakter i uczciwość? Zupełnie nie. Czy zatem lubiono by ich i szanowano, gdyby byli zdolni i utalentowani? (Nie). Co jest zatem konieczne, by ludzie mogli się z sobą dogadać? Konieczne jest, by mieli charakter, uczciwość, godność i aby byli ludźmi, przed którymi inni mogą otworzyć serce. Wszyscy ludzie posiadający godność mają coś na kształt osobowości i czasami nie dogadują się z innymi, ale są uczciwi i nie ma w nich nieszczerości ani fałszu. Koniec końców, ludzie wysoko ich cenią, ponieważ potrafią praktykować prawdę, są uczciwi, mają własną godność, uczciwość i swój charakter, nigdy nie wykorzystują innych, ale pomagają im, gdy ci mają kłopoty, traktują ich tak, jak dyktuje im sumienie oraz rozum, i nigdy nie wydają pochopnych sądów na ich temat. Kiedy oceniają kogoś lub o kimś rozmawiają, wszystko, co mówią, jest trafne; mówią to, co wiedzą i nie wypowiadają się na temat tego, czego nie wiedzą, niczego nie upiększając, a ich słowa mogą pełnić rolę dowodów lub punktów odniesienia. Kiedy ludzie z charakterem mówią i działają, zwykle są praktyczni i godni zaufania. Nikt nie ceni zaś ludzi pozbawionych charakteru i nikt nie zwraca najmniejszej uwagi na ich słowa i czyny, nie traktuje ich poważnie ani im nie ufa. Jest tak dlatego, że tacy ludzie zbyt często kłamią, a za rzadko mówią prawdę; dlatego, że zawsze, gdy wchodzą z kimkolwiek w kontakt albo coś dla kogoś robią, brak im szczerości, próbują tę osobę zwodzić i oszukiwać i nikt ich nie lubi. Czy znaleźliście kogoś, kto waszym zdaniem jest godzien zaufania? A czy wy uważacie się za osoby godne zaufania innych ludzi? Czy inni mogą ci ufać? Jeśli ktoś zapyta cię o sytuację innej osoby, nie powinieneś tej osoby samowolnie oceniać i osądzać. Twoje słowa muszą być obiektywne, ścisłe i zgodne z faktami. Powinieneś mówić o tym, co rzeczywiście wiesz, a nie o rzeczach, których nie widzisz jasno. Musisz być sprawiedliwy i uczciwy wobec tej osoby. Tak właśnie wygląda odpowiedzialny sposób postępowania. Jeśli zaobserwowałeś jedynie jakieś powierzchowne zjawisko, a to, co chcesz powiedzieć, to tylko twój własny osąd na temat tej osoby, to nie wolno ci bez zastanowienia wydawać wyroku na jej temat, a już na pewno nie wolno ci jej osądzać. To, co powiesz, musisz poprzedzić słowami: „To tylko moja własna opinia” lub „Takie właśnie mam odczucie”. Wówczas twoja wypowiedź będzie względnie obiektywna, a wysłuchawszy tego, co powiedziałeś, twój rozmówca będzie w stanie wyczuć szczerość w twych słowach oraz odczuć twoje bezstronne podejście, i będzie potrafił ci zaufać. Czy jesteście pewni, że zdołacie się na to zdobyć? (Nie). Dowodzi to, że nie jesteście wystarczająco uczciwi wobec innych i że brak wam szczerości i uczciwej postawy w sposobie prowadzenia się i załatwiania spraw. Powiedzmy, że ktoś cię zapyta: „Mam do ciebie zaufanie, więc powiedz mi, co sądzisz o tej i tej osobie?”. Ty zaś odpowiadasz: „Jest w porządku”. Twój rozmówca dopytuje: „Czy możesz odpowiedzieć bardziej szczegółowo?”. A ty mówisz: „Jest uczciwy i obowiązkowy, jest gotów płacić cenę przy wykonywaniu swego obowiązku i dobrze dogaduje się z ludźmi”. Czy istnieją jakieś konkretne dowody na którekolwiek z tych trzech stwierdzeń? Czy są one wystarczające, aby posłużyć jako dowód, że ta osoba ma dobry charakter? Nie. Czy zatem jesteś godzien zaufania? (Nie). Żadne z tych trzech stwierdzeń nie zawiera żadnych szczegółów; są to jedynie ogólnikowe, puste i powierzchowne słowa. Gdybyś dopiero co spotkał tę osobę i, sądząc z pozorów, mówił, że jest w porządku, to wówczas byłoby to normalne. Ty jednak masz z nią kontakt już od jakiegoś czasu i powinieneś być w stanie odkryć pewne istotne problemy z nią związane. Ludzie pragną usłyszeć, jak oceniasz i postrzegasz tę osobę w głębi swego serca, lecz ty nie mówisz nic autentycznego, istotnego ani kluczowego, więc ludzie nie będą ci ufać i nie będą chcieli dłużej się z tobą zadawać.

Gdy utrzymujesz kontakty z braćmi i siostrami, musisz otwierać przed nimi swoje serce i pokładać w nich ufność, aby móc czerpać z tego korzyści. Otwieranie swego serca i pokładanie ufności w innych jest jeszcze ważniejsze podczas wykonywania obowiązku, gdyż tylko wtedy będziesz harmonijnie współpracować z innymi. Jeśli jednak ktoś nie otwiera przed tobą swojego serca, jeśli nie jest człowiekiem, który akceptuje prawdę, a zamiast tego jest osobą bardzo fałszywą, to wówczas byłoby głupio z twojej strony, gdybyś otwierał przed nią swoje serce, i mogłoby to z łatwością prowadzić do nie lada kłopotów. Twoje kontakty z braćmi i siostrami winny opierać się na pewnych zasadach; powinieneś otwierać swoje serce i otwarcie rozmawiać wyłącznie z ludźmi, którzy naprawdę wierzą w Boga i są w stanie zaakceptować prawdę. Jeśli otwierasz swoje serce przed ludźmi złymi i niedowiarkami, to jesteś głupi oraz nieświadomy i brak ci mądrości. Musisz otwierać swe serce jedynie przed tymi braćmi i siostrami, którzy naprawdę wierzą w Boga i są w stanie zaakceptować prawdę. Natomiast tamci zdradzieccy, nierozgarnięci i źli ludzie oraz niedowiarkowie – ci, którzy w najmniejszym nawet stopniu nie akceptują prawdy – nie są braćmi i siostrami; cokolwiek więc czynisz, nie otwieraj przed nimi swojego serca, gdyż jest to równoznaczne z otwieraniem go przed diabłami i ostatecznie może doprowadzić do tego, że padniesz ofiarą ich intryg i podstępów. Pośród przywódców i pracowników są fałszywi przywódcy i fałszywi pracownicy, a pośród wierzących – ludzie udający wierzących i niedowiarkowie. Żadna z tych osób nie jest twoim bratem ani siostrą, więc cokolwiek robisz, nie traktuj ich tak, jakby nimi były. Braćmi i siostrami są tylko ci, którzy są życzliwi i miłują prawdę, którzy potrafią ją zaakceptować i wprowadzać w życie, a kiedy zadajesz się z tymi prawdziwymi braćmi i siostrami, musisz otworzyć przed nimi swoje serce, musisz po prostu otworzyć się przed nimi, i tylko wtedy będziecie mogli kochać się wzajemnie i zgodnie ze sobą współpracować, dobrze wykonując przy tym swoje obowiązki. Czasami, gdy dwie osoby nawiązują kontakt, ich osobowości ścierają się ze sobą, albo nie są w stanie się do siebie dopasować z uwagi na różnice wynikające ze środowiska rodzinnego, pochodzenia lub warunków ekonomicznych. Jeśli jednak te dwie osoby potrafią wzajemnie otworzyć przed sobą swe serca i zupełnie otwarcie rozmawiać ze sobą o swych problemach oraz komunikować się bez żadnych kłamstw i oszustw, a także są w stanie ukazać sobie nawzajem swe serca, to wówczas, postępując w ten właśnie sposób, będą mogły zostać prawdziwymi przyjaciółmi, co oznacza, że staną się bliskimi przyjaciółmi. Być może gdy ta druga osoba będzie miała jakiś problem, zwróci się właśnie do ciebie i do nikogo innego i będzie wierzyć, że tylko ty będziesz w stanie jej pomóc. Nawet jeśli ją zbesztasz, nie weźmie sobie tego do serca, ponieważ wie, że jesteś uczciwą osobą o szczerym sercu. Ufa ci, więc bez względu na to, co powiesz lub jak ją potraktujesz, będzie w stanie to zrozumieć. Czy potraficie być takimi osobami? Czy jesteście takimi ludźmi? Jeśli nie, to nie jesteś uczciwym człowiekiem. Kiedy obcujesz z innymi, pierwszym, co zauważą, musi być twoje prawdziwe serce i szczerość. Jeśli w rozmowach, we wspólnej pracy i przy nawiązywaniu kontaktów z innymi czyjeś słowa są powierzchowne, utarte, przyjemnie brzmiące, pochlebne, nieodpowiedzialne i oparte na wyobrażeniach albo jeśli ktoś mówi coś tylko po to, by się przypodobać innym ludziom, wtedy ich słowa nie zawierają niczego rzeczywistego i nie są oni zupełnie szczerzy. W taki sposób obcują z innymi, bez względu na to, kim oni są. Taka osoba nie ma szczerego serca. To nie jest uczciwa osoba. Powiedzmy, że ktoś tkwi w przygnębieniu i zwraca się do ciebie szczerze: „Powiedz mi dokładnie, dlaczego jestem taki zniechęcony. Nie mogę tego zrozumieć!”. I przypuśćmy, że faktycznie rozumiesz jego problem w sercu, ale nie wyjawiasz mu tego, tylko mówisz: „To nic takiego. Wcale nie jesteś przygnębiony, ja też czasami tak się czuję”. Takie słowa bardzo podnoszą tego kogoś na duchu, ale twoja postawa nie jest szczera. Traktujesz go powierzchownie; powstrzymałeś się od szczerej rozmowy po to, żeby poczuł się spokojniejszy i doznał pociechy. Tak naprawdę mu nie pomagasz i nie przedstawiasz jasno jego problemu, aby mógł pozbyć się przygnębienia. Nie zrobiłeś tego, co uczynić powinna uczciwa osoba. Tylko po to, żeby pocieszyć tę osobę, a także, żeby jej nie zrazić i uniknąć konfliktu, traktujesz ją powierzchownie – a nie na tym polega bycie uczciwym człowiekiem. Jak zatem powinieneś postąpić w tego typu sytuacji, aby być uczciwym człowiekiem? Musisz powiedzieć tej osobie, co dostrzegłeś i ustaliłeś: „Powiem ci, co widziałem i czego doświadczyłem. Sam zdecydujesz, czy moje słowa są słuszne, czy błędne. Jeśli są błędne, nie musisz ich przyjmować. Jeśli są słuszne, mam nadzieję, że je przyjmiesz. Jeśli powiem coś, czego trudno ci słuchać i co cię rani, mam nadzieję, że przyjmiesz to od Boga. Moim zamiarem i celem jest ci pomóc. Dokładnie widzę twój problem: ponieważ czujesz, że zostałeś upokorzony i nikt nie łechce twojego ego i wydaje ci się, że wszyscy patrzą na ciebie z góry, że cię atakują i że nigdy jeszcze nie zostałeś potraktowany tak niesprawiedliwie, nie możesz się z tym pogodzić i popadłeś w przygnębienie. Jak sądzisz – czy w tym tkwi problem?”. Po usłyszeniu tego poczują, że to jest ich faktyczny problem. Oto, co znajduje się w twoim sercu, ale jeśli nie jesteś uczciwy, nie powiesz tego. Powiesz: „Ja też często bywam przygnębiony”, a kiedy ta druga osoba usłyszy, że wszyscy bywają przygnębieni, pomyśli, że to normalne, że tak się czuje, i w efekcie nie wyjdzie ze stanu przygnębienia. Jeśli jesteś uczciwą osobą i pomożesz komuś dzięki uczciwej postawie oraz uczciwemu sercu, pomożesz mu zrozumieć prawdę i porzucić przygnębienie.

Praktykowanie uczciwości obejmuje wiele aspektów. Innymi słowy, standardu bycia uczciwym nie osiąga się tylko w jednym aspekcie; musisz odpowiadać standardom pod wieloma względami, aby być uczciwym. Niektórzy ludzie zwykli sądzić, że aby być uczciwym, wystarczy nie kłamać. Czy to słuszny pogląd? Czy bycie uczciwym polega tylko na niekłamaniu? Nie – dotyczy to również kilku innych aspektów. Po pierwsze, bez względu na to, z czym masz do czynienia, czy widziałeś to na własne oczy, czy ktoś inny ci o tym powiedział, czy chodzi o interakcję z ludźmi, czy rozwiązywanie problemu, czy chodzi o obowiązki, które powinieneś wykonywać, czy o coś, co Bóg ci powierzył, musisz zawsze podchodzić do tego z uczciwym sercem. Jak można praktykować podchodzenie do spraw z uczciwym sercem? Mów, co myślisz, i mów uczciwie; nie używaj pustych, utartych czy przyjemnie brzmiących wyrażeń, nie schlebiaj, nie mów rzeczy obłudnych i fałszywych, ale przemawiaj prosto z serca. To oznacza bycie uczciwym. Wyrażanie prawdziwych myśli i poglądów, które masz w sercu – to powinni robić uczciwi ludzie. Jeśli nigdy nie mówisz tego, co myślisz, a słowa jątrzą się w twoim sercu i to, co mówisz, jest zawsze sprzeczne z tym, co myślisz, to nie jest to postępowanie uczciwego człowieka. Przypuśćmy, na przykład, że nie wykonujesz dobrze swoich obowiązków, a kiedy ludzie pytają, co się dzieje, mówisz: „Ja chcę dobrze wykonywać swoje obowiązki, ale z różnych powodów tego nie robiłem”. Tak naprawdę w głębi serca wiesz, że nie byłeś sumienny, ale nie mówisz prawdy. Zamiast tego znajdujesz wszelkiego rodzaju powody, usprawiedliwienia i wymówki, aby ukryć fakty i uniknąć odpowiedzialności. Czy tak postępuje uczciwy człowiek? (Nie). Mówiąc takie rzeczy, oszukujesz ludzi i próbujesz jakoś wybrnąć z sytuacji. Istotą tego, co jest w tobie, twoich wewnętrznych intencji, jest wszakże skażone usposobienie. Jeżeli nie jesteś w stanie wydobyć na światło dzienne tych rzeczy i intencji, które kryją się w twoim wnętrzu i ich przeanalizować, nie mogą one zostać oczyszczone – a to wcale nie jest błaha sprawa! Musisz mówić prawdę: „Trochę zwlekałem z wykonywaniem swoich obowiązków. Byłem niedbały i nieuważny. Kiedy jestem w dobrym nastroju, potrafię się trochę zaangażować. Kiedy jestem w złym nastroju, obijam się, nie chcę wkładać wysiłku i pławię się w wygodach cielesnych. Tak więc moje próby wykonywania obowiązków są nieskuteczne. W ostatnich dniach sytuacja się poprawia, a ja staram się dawać z siebie wszystko, być coraz bardziej wydajny i dobrze wykonywać swoje obowiązki”. To są słowa prosto z serca. Tamten sposób mówienia nie pochodził z serca. Boisz się, że ktoś cię przytnie, odkryje twoje problemy i pociągnie cię do odpowiedzialności, więc wynajdywałeś wszelkiego rodzaju powody, usprawiedliwienia i wymówki, aby ukryć fakty, najpierw nakłaniając innych ludzi, aby przestali mówić o danej sytuacji, a następnie zrzucając z siebie odpowiedzialność, aby nikt cię nie przyciął. To jest źródło twoich kłamstw. Bez względu na to, jak dużo mówią kłamcy, część z tego, co mówią, na pewno jest prawdą i jest oparta na faktach. Ale niektóre kluczowe sprawy, o których mówią, będą zawierały odrobinę fałszu i ich własnych pobudek. Bardzo ważne jest więc rozeznanie i rozróżnienie, co jest prawdą, a co fałszem. Nie jest to jednak łatwe. Część z tego, co mówią, będzie zanieczyszczona i ubarwiona, część będzie zgodna z faktami, a część będzie zaprzeczać faktom. Gdy fakty i fikcja ulegną takiemu przemieszaniu, trudno jest już rozróżnić prawdę od fałszu. Jest to najbardziej zwodniczy rodzaj osoby i najtrudniejszy do zidentyfikowania. Jeśli takie osoby nie potrafią zaakceptować prawdy lub praktykować uczciwości, z pewnością zostaną wyeliminowane. Którą zatem drogę powinni wybrać ludzie? Która z nich jest drogą do praktykowania uczciwości? Powinniście nauczyć się mówić prawdę i być w stanie otwarcie rozmawiać o swoich rzeczywistych stanach i swoich realnych problemach. Tak praktykują uczciwi ludzie i taka praktyka jest prawidłowa. Ci, którzy mają sumienie i rozum, są skłonni dążyć do tego, aby być uczciwymi ludźmi. Tylko tacy ludzie czują się bowiem naprawdę radośni i spokojni, i tylko wprowadzając prawdę w życie, po to, by dojść do podporządkowania się Bogu, można cieszyć się prawdziwym szczęściem.

Wiele praktycznych problemów pojawia się wtedy, gdy ludzie doświadczają bycia uczciwymi. Czasami odzywają się bez zastanowienia, popełniają błąd i mówią kłamstwo, ponieważ kierują się nieodpowiednim motywem lub mają niewłaściwy cel, lub powoduje nimi duma i próżność, w rezultacie czego muszą jeszcze więcej kłamać, aby ów błąd zatuszować. W końcu nie czują się swobodnie w głębi serca, ale nie mogą cofnąć tych kłamstw, brak im odwagi, by naprawić swoje błędy, przyznać się, że skłamali, i w ten sposób ich błędy trwają i ciągną się w najlepsze. Potem zawsze jest tak, jakby wielki głaz ciążył im na sercu; ciągle szukają okazji, by się oczyścić, przyznać do błędu i okazać skruchę, ale nigdy nie wprowadzają tego w życie. W końcu, po przemyśleniu, mówią sobie: „Zadośćuczynię w przyszłości, wypełniając swój obowiązek”. Zawsze mówią, że zadośćuczynią, ale nigdy tego nie robią. To nie jest tak proste jak zwykłe przeprosiny zaraz po tym, jak się skłamało; czy możesz zrekompensować szkody i konsekwencje ciągłego kłamania i knucia podstępów? Jeśli, czując wielką nienawiść do samego siebie, jesteś w stanie praktykować skruchę i nigdy więcej czegoś takiego nie robić, to możesz dostąpić Bożej tolerancji i miłosierdzia. Ale jeżeli tylko wypowiadasz cukrzone słówka i mówisz, że zadośćuczynisz za swe kłamstwa w przyszłości, nie czujesz jednak szczerej skruchy, a później nadal kłamiesz i oszukujesz, to jesteś straszliwie zatwardziały w swej odmowie okazania skruchy i na pewno zostaniesz wyeliminowany. Ludzie obdarzeni sumieniem i rozumem powinni zdawać sobie z tego sprawę. Po tym, jak ktoś kłamał i knuł podstępy, nie wystarczy, by tylko myślał o zadośćuczynieniu; najważniejsze jest to, by wyrazić szczerą skruchę. Jeśli chcesz być uczciwy, musisz rozwiązać problem kłamstwa i oszukiwania. Musisz mówić prawdę i robić konkretne rzeczy. Czasami mówienie prawdy skończy się tym, że stracisz twarz i zostaniesz przycięty, ale w każdym razie praktykowałeś prawdę i warto było choć jeden raz podporządkować się Bogu i Go zadowolić, będzie to coś, co przyniesie ci pociechę. W każdym razie w końcu byłeś w stanie praktykować bycie uczciwym, w końcu udało ci się wyrazić to, co masz w sercu, nie próbując się przy tym bronić ani usprawiedliwiać, a to prawdziwy postęp. Bez względu na to, czy zostaniesz przycięty, czy zwolniony, w swoim sercu będziesz czuł się niezłomny, ponieważ nie skłamałeś; będziesz miał poczucie, że skoro nie wykonywałeś właściwie swojego obowiązku, słusznie cię przycięto i powinieneś wziąć za to odpowiedzialność. To jest pozytywny stan wewnętrzny. Jakie zaś będą konsekwencje, jeśli zaczniesz knuć podstępy? Jak się będziesz czuł w głębi swego serca po tym, jak kogoś oszukałeś? Czujesz się nieswojo; ciągle masz poczucie, że w twoim sercu tkwi wina i skażenie, przez cały czas czujesz się oskarżany: „Jak mogłem tak kłamać? Jak to możliwe, że znów knułem podstępy? Dlaczego taki jestem?”. Będziesz miał poczucie, że nie możesz podnieść głowy wysoko, jakbyś był nazbyt zawstydzony, aby móc stanąć przed obliczem Boga. Zwłaszcza wtedy, gdy ludzie są błogosławieni przez Boga, kiedy otrzymują Bożą łaskę, miłosierdzie i tolerancję, tym bardziej czują, że to wstyd oszukiwać Boga; i w głębi serca odczuwają większe wyrzuty sumienia, a mniej spokoju i radości. Jaki problem to ukazuje? Dowodzi to, że oszukiwanie ludzi jest przejawem skażonego usposobienia; jest to bunt i sprzeciw wobec Boga, i jako taki przyniesie ci ból. Kiedy kłamiesz i oszukujesz, możesz mieć poczucie, że powiedziałeś coś bardzo sprytnie i taktownie, i że w żaden sposób nie zdradziłeś się z tym, że oszukiwałeś. Później jednak będziesz oskarżał sam siebie i odczuwał wyrzuty sumienia, które mogą gnębić cię przez całe życie. Jeśli będziesz celowo i świadomie kłamał i oszukiwał, aż nadejdzie dzień, w którym zdasz sobie sprawę z powagi tych spraw, poczujesz się tak, jakby nóż przeszył twoje serce i zawsze już będziesz szukał okazji do tego, by naprawić szkody. I to właśnie powinieneś zrobić, chyba że nie masz za grosz sumienia i nigdy nie żyłeś zgodnie z sumieniem, i nie masz ani krzty człowieczeństwa, prawości czy godności. Jeśli masz choć trochę prawości i godności, a także w pewnym stopniu świadome sumienie, to kiedy zdasz sobie sprawę, że kłamiesz i knujesz podstępy, poczujesz, że to twoje zachowanie jest niegodziwe, haniebne i podłe. Będziesz gardził sobą i znienawidzisz samego siebie, i porzucisz ścieżkę kłamstwa i oszustwa. Szatanowi i jemu podobnym brakuje sumienia i rozumu, jakie cechują zwykłe człowieczeństwo; pozostają zupełnie niepomni na wszystkie kłamstwa, które wypowiadają, i absolutnie się nimi nie przejmują, a nawet mają pewną teoretyczną podstawę dla swoich kłamstw, która mówi, że bez kłamstwa nie da się osiągnąć nic wielkiego, więc uparcie odmawiają okazania skruchy. Ludzie mający sumienie i rozum są jednak inni. Zostali oni jedynie poddani skażeniu przez szatana, i chociaż ujawniają pewne skażone skłonności, nie są złymi ludźmi, mają świadomość sumienia, mają potrzeby cechujące zwykłe człowieczeństwo oraz instynkty i potrzeby związane z umiłowaniem tego, co dobre, sprawiedliwe i pozytywne. Stąd też, gdy czują się oskarżani przez własne sumienie, są w stanie zastanowić się nad sobą i okazać prawdziwą skruchę. Szatan zaś jest wcieleniem największego zła. Nie lubi tego, co pozytywne i dobre, a jego natura mieści w sobie tylko to, co mroczne i złe, nie ma w niej nic poza skażeniem i złośliwością; szatan nie ma ani krzty człowieczeństwa, nie posiada potrzeb zwykłego człowieczeństwa i nie ma za grosz świadomości sumienia. Ludzie są jednak inni. Zostali stworzeni przez Boga, mają sumienie i rozum; ludzie mający sumienie są świadomi w swoich sercach, potrafią odczuwać oskarżenia i wyrzuty sumienia, gdy próbują oszukać Boga lub innych ludzi, a te wyrzuty i oskarżenia sprawiają im ból. Kiedy człowiek odczuwa ów ból, kiedy czuje te oskarżenia i wyrzuty, jego sumienie zaczyna być świadome: człowiek zaczyna zdawać sobie sprawę, że ludzie winni być uczciwi i że powinni kroczyć ścieżką dążenia do prawdy. Kiedy już ma taką potrzebę, jest to dobra rzecz. Czy w tej właśnie chwili macie wyrzuty sumienia, kiedy kłamiecie i oszukujecie? (Tak). To, że odczuwacie wyrzuty sumienia, dowodzi, że macie pewną świadomość sumienia i że wciąż jest dla was jakaś nadzieja; jest to minimalny poziom świadomości i podstawowego rodzaju zachowanie, które musicie posiąść, aby osiągnąć zbawienie. Jeśli w swoim sumieniu nie odczuwacie żadnych wyrzutów, jest to pewien problem, gdyż oznacza to, że nie macie człowieczeństwa. Czy zatem wiecie, że należy pokutować po tym, jak okłamuje się i oszukuje innych ludzi? Jeśli uparcie odmawiacie okazania skruchy, jakie będą tego konsekwencje? Nie będziecie mogli zostać zbawieni. Teraz wszyscy widzicie, że Bóg zbawi tych, którzy mają sumienie, rozum, potrzeby cechujące zwykłe człowieczeństwo, zdolność odróżniania dobra od zła, miłość do tego, co dobre i pozytywne, nienawiść wobec zła oraz zdolność do zaakceptowania prawdy. Tacy właśnie ludzie mogą być zbawieni.
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Ścieżka do rozwiązania problemu skażonych skłonności

Bez względu na to, co czynisz, musisz nauczyć się poszukiwać prawdy i podporządkowywać się jej; niezależnie od tego, kto oferuje ci radę – jeżeli jest ona zgodna z prawdozasadami, to nawet wtedy, gdy pochodzi od małego dziecka, musisz ją przyjąć i podporządkować się jej. Nie ma znaczenia, jakie problemy ma dana osoba – jeżeli jej słowa i rady są w pełni zgodne z prawdozasadami, to powinieneś je przyjąć i podporządkować się im. Efekty takiego postępowania będą dobre i zgodne z Bożymi intencjami. Kluczem jest przyjrzenie się swoim pobudkom oraz zasadom i metodom radzenia sobie z konkretnymi sytuacjami. Jeśli twoje zasady i metody postępowania wynikają z ludzkiej woli, z ludzkich myśli i pojęć czy z szatańskich filozofii, to owe zasady i metody są niepraktyczne i z pewnością okażą się nieskuteczne. Ich źródło jest bowiem niewłaściwe i niezgodne z prawdozasadami. Jeśli twoje poglądy bazują na prawdozasadach, a ty postępujesz zgodnie z nimi, to bez wątpienia poradzisz sobie we właściwy sposób. Nawet jeśli w danym momencie niektórzy ludzie tego nie zaakceptują, będą się trzymać swoich pojęć albo będą wobec tego oporni, to po pewnym czasie twoja racja zostanie uznana. Działania zgodne z prawdozasadami przynoszą coraz lepsze rezultaty; zaś działania, które nie są zgodne z prawdozasadami, prowadzą do coraz bardziej negatywnych konsekwencji, nawet jeśli są zgodne z pojęciami ludzi w danym czasie. Wszyscy uzyskają potwierdzenie tego faktu. W niczym, co czynisz, nie możesz podlegać ludzkim ograniczeniom i nie wolno ci dochodzić do własnych osądów; w pierwszej kolejności powinieneś modlić się do Boga i szukać prawdy, a potem wspólnie ze wszystkimi badać tę sprawę i ją omawiać. Jaki jest cel owego omawiania? Jest nim to, byś mógł robić różne rzeczy w pełnej zgodności z Bożymi intencjami i wedle nich postępować. Jest to nieco wzniosły sposób ujęcia tej kwestii, a ludzie nie spełnią takiego standardu. Ujmując rzecz konkretniej: chodzi o to, byś mógł czynić wszystko w pełnej zgodzie z prawdozasadami. To jest bardziej namacalne. Gdy człowiek spełnia ów standard, to praktykuje prawdę i podąża za wolą Boga; posiada prawdorzeczywistość i nikt nie będzie miał wobec niego zastrzeżeń.

Gdy napotykasz problem, zamiast się kłócić, powinieneś najpierw odłożyć na bok swoje pojęcia, wyobrażenia i osądy – oto jest racjonalność, jaka winna cechować człowieka. Gdy czegoś nie rozumiem i nie leży to w moim obszarze kompetencji, skonsultuję się z kimś, kto jest zaznajomiony z tematem. Uczyniwszy to, będę mieć podstawowe pojęcie na ów temat. Jednakże muszę samodzielnie poszukać sposobu na załatwienie tej sprawy, nie mogę jedynie słuchać innych ani nie powinienem podchodzić do tej kwestii, polegając wyłącznie na własnych wyobrażeniach. Muszę szukać sposobu działania, który przyniesie korzyści dziełu Kościoła i będzie zgodny z prawdozasadami. Czyż nie jest to racjonalny sposób postępowania? Czyż nie takim rozsądkiem powinien wykazywać się zwykły człowiek? Poszukiwanie i zabieganie o radę w taki sposób jest właściwe. Przypuśćmy, że dobrze znasz się na jakiejś dziedzinie, a ja skonsultuję się z tobą w tej sprawie, po czym zażądasz, bym zastosował się do tego, co powiedziałeś i zrealizował twój plan działania – jakie to usposobienie? Aroganckie. Na czym polegałoby rozsądne działanie? Powinieneś powiedzieć: „Mam pewną wiedzę w tej dziedzinie, lecz nie jest ona związana z prawdą. Możesz po prostu potraktować to, co mówię, jako sugestię do rozważenia, lecz by dowiedzieć się, jak konkretnie postąpić, musisz dokładniej poszukiwać Bożych intencji”. Jeżeli zwracam się do ciebie z prośbą o radę, a ty naprawdę sądzisz, że rozumiesz tę sprawę, i masz się za kogoś nadzwyczajnego, to twoje usposobienie jest aroganckie. Arogancka natura może wywołać w tobie tego rodzaju reakcję i objaw: gdy ktoś szuka u ciebie rady, w jednej chwili tracisz swoją racjonalność; tracisz rozsądek właściwy zwykłemu człowiekowi i nie jesteś w stanie dokonywać słusznych osądów. Kiedy ktoś przejawia skażone usposobienie, to rozum tej osoby nie jest normalny. Dlatego bez względu na to, co ci się przydarza, nawet wtedy, gdy inni szukają u ciebie rady, nie możesz być zuchwały i musisz zachować zdrowy rozum. Na czym polega normalny sposób postępowania? W takiej chwili musisz pomyśleć: „Rozumiem tę sprawę, lecz nie mogę być bezczelny. Muszę podejść do tego z rozsądkiem właściwym zwykłemu człowieczeństwu”. Powracając przed oblicze Boga, posiądziesz rozum właściwy zwykłemu człowieczeństwu. Choć niekiedy będziesz przejawiać swego rodzaju samozadowolenie, w twoim sercu pojawi się powściągliwość – objawienia twego skażonego usposobienia zmniejszą się o połowę i nie będziesz już tak negatywnie wpływać na innych. Jeżeli jednak postępujesz wedle swego aroganckiego usposobienia, nieustannie wierząc, że masz rację, i w konsekwencji wymuszając na innych, by cię słuchali, to wykazujesz się ogromnym brakiem rozumu. Jeżeli ścieżka, którą wskazujesz ludziom, jest właściwa, to wszystko może pójść dobrze, lecz jeżeli jest błędna – stanie im się krzywda. Jeżeli jakaś osoba zwróci się do ciebie o radę w osobistej sprawie, a ty źle nią pokierujesz, to zaszkodzisz tylko jednej osobie. Lecz gdy ktoś zapyta cię o jakąś istotną kwestię związaną z pracą kościoła, a ty źle go pokierujesz, to zaszkodzisz dziełu kościoła i ucierpią na tym interesy domu Bożego. Jeżeli problem jest poważnej natury i obraża Boże usposobienie, konsekwencje będą niewyobrażalne.

Bez względu na okoliczności, jeśli rodzą się w tobie skażone myśli i idee i przejawiasz zepsute usposobienie, to nie jest to błaha sprawa. Jeżeli nie poszukujesz prawdy, by wyzbyć się zepsucia, to nie będzie sposobu, by zostało ono usunięte. Jeśli jednak jesteś w stanie racjonalnie poszukiwać prawdy i, wykorzystując słowa Boga, dostrzec źródło swoich przejawów zepsucia, to z łatwością rozwiążesz problem swoich skażonych skłonności. Im bardziej zwrócisz się w duchu ku oczekiwaniu i poszukiwaniu, tym łatwiej będzie ci znaleźć odpowiednie Boże słowa pozwalające dostrzec istotę problemu. Tym sposobem twoje przejawy zepsucia będą coraz rzadsze, będziesz w stanie podporządkować się Bogu, nie będziesz już więcej mówić ani działać na podstawie pojęć i wyobrażeń, a twoje człowieczeństwo będzie się stawać coraz zwyklejsze. Czym jest zwykłe człowieczeństwo? To mówienie i postępowanie w sposób zgodny ze standardami zwykłego człowieczeństwa, z sumieniem, rozumem, prawdozasadami oraz ze standardami wymaganymi przez Boga – oto przejaw zwykłego człowieczeństwa. Dlatego bez względu na to, co ci się przydarza, najpierw powinieneś się uspokoić, wyciszyć przed Bogiem i modlić się do Niego, poszukując odpowiedzi na pytanie, jak w danej sprawie postąpić zgodnie z Bożymi intencjami. Ludzie o zwykłym człowieczeństwie wykazują się taką racjonalnością; są w stanie się pohamować i to osiągnąć – zależy to jedynie od ich gotowości do praktykowania w ten sposób. Jeżeli wciąż próbujesz się popisywać, przechwalać, wywyższać i ustanawiać bożkiem w ludzkich sercach, to już oddaliłeś się od Boga. Nie będziesz w stanie powrócić przed Jego oblicze, a w głębi serca już jesteś nastawiony przeciwko Niemu. Stale chcesz coś czynić, polegając na własnych pomysłach, a gdy już cokolwiek osiągniesz, czujesz się tak, jakbyś dokonał wielkiego wyczynu, wziął udział w jakimś wielkim przedsięwzięciu, czujesz, że jesteś kimś kompetentnym, nie zaś zwykłą, przeciętną osobą, i dążysz do tego, by stać się nadczłowiekiem i wielką jednostką. Taki sposób postępowania niesie za sobą wiele problemów i nie oznacza podążania właściwą ścieżką. Tacy właśnie są ludzie, którzy nie dążą do prawdy; brakuje im choćby odrobiny zwykłego człowieczeństwa i przepełnieni są demoniczną naturą. Ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, są zdolni przyjąć prawdę, są gotowi do niej dążyć i cieszą się urzeczywistnianiem zwykłego ludzkiego podobieństwa. Wymaga to zaangażowania się w prawdę, częstego i obszerniejszego czytania Bożych słów, przyzwolenia na to, by zapadły ci w serce, a także tego, byś zyskał zrozumienie prawdy. Twoje serce zawsze musi być wyciszone, a gdy coś ci się przydarza, nie możesz być pochopny, uprzedzony i uparty, radykalny, sztuczny czy fałszywy, i musisz działać w sposób rozumny. Oto właściwy przejaw zwykłego człowieczeństwa.

Obecnie większość ludzi nie jest w stanie być racjonalna. Ożywiają się, gdy inni skierują pod ich adresem kilka słów pochwały, i zaczynają wierzyć w to, że nie są zwyczajnymi ludźmi. Jaki rodzaj usposobienia tym samym ujawniają? Czyż nie jest ono aroganckie? Jeżeli czujesz się nieswojo po tym, jak ktoś cię nieco przyciął, chcesz się z tym kimś kłócić i odeprzeć to, co powiedział, to jakie ujawniasz usposobienie? To również jest objaw aroganckiego usposobienia. Przypuśćmy, że wszystko, co robisz, przez pewien czas idzie gładko, a ludzie chwalą cię, mówiąc, że dobrze się spisałeś, i posyłają ci pełne podziwu spojrzenia – zaczynasz wówczas wierzyć, że możesz wszystko i że jesteś lepszy od innych. Jesteś zadowolony, a kiedy idziesz ulicą, czujesz się, jakby niesiono cię w lektyce. Jednak gdy napotykasz przeszkody na swojej drodze, psuje ci się nastrój i w rozmowach z innymi ludźmi nie jesteś w stanie wykrzesać z siebie ani krzty entuzjazmu. Tacy ludzie są zbyt samowolni i niedojrzali, a także pozbawieni zwykłego człowieczeństwa. Jakiego rodzaju przejawy charakteryzują ludzi o zwykłym człowieczeństwie? Gdy doświadczają niepowodzeń lub ktoś ich przytnie, nie stają się negatywni i nie pozwalają, by miało to wpływ na ich obowiązki. Nawet jeśli podczas pełnienia swoich obowiązków znoszą wielkie cierpienie lub osiągają znaczące wyniki, nie uważają się za godnych chwały, nie oczekują żadnych nagród ani nie domagają się od innych szacunku. Oni nie żywią takich uczuć. Są w stanie odpowiednio poradzić sobie z takimi sprawami i posiadają rozum właściwy zwykłemu człowiekowi. Na tym właśnie polega zwykłe człowieczeństwo. Gdy ludzie żyją zgodnie ze swymi skażonymi skłonnościami, czasem stają się aroganccy i próżni, zatracając się we własnej pysze, a gdy doznają porażek i niepowodzeń, popadają w rozpacz, zaś ich rozum staje się zaburzony. Człowieczeństwo danej osoby może dojrzewać jedynie poprzez pojmowanie prawdy, odrzucanie własnego skażonego usposobienia oraz wzrastanie w życiu. Rozumienie prawdy oraz kierowanie sprawami w myśl zasad to podstawowe warunki, jakie ludzie muszą spełnić, aby ich człowieczeństwo mogło dojrzeć. Jeżeli człowiek nie rozumie prawdy i nie kieruje swoimi sprawami w myśl zasad, to istnieje ryzyko, że będzie jak chorągiewka i będzie wahał się między skrajnościami. Gdy ktoś go pochwali, stanie się arogancki, gdy zaś ktoś go przytnie, stanie się negatywny. Jest to przejaw niedojrzałego człowieczeństwa. Czyż nie w takim jesteście stanie? Stale jesteście jak chorągiewka, brak wam choćby odrobiny stabilności i nie potraficie utrzymać normalnego stanu. Gdy jesteś w dobrym nastroju i czujesz się szczęśliwy, to przepełnia cię entuzjazm i byłbyś nawet gotowy oddać życie za Boga. Jednakże w obliczu niepowodzeń, porażek lub przycinania natychmiast stajesz się zniechęcony. Popadasz w rozpacz, czując, że jesteś całkiem skończony i że nie masz nadziei na dostąpienie zbawienia, a twoje sumienie, rozum i osąd na nic ci się nie zdadzą. Tak właśnie się dzieje, gdy ludzie nie posiadają prawdy: mogą wówczas jedynie egzystować zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, mimowolnie żyjąc w grzechu. Ludzie nie są w stanie sami się zbawić, polegając na własnej wiedzy i inteligencji; gdy nie posiadają prawdy, nie posiadają życia, a to tak, jakby nie mieli duszy. Dlatego dojście do prawdy jest absolutnie niezbędne. Teraz gdy jesteście zmuszeni stawić czoło szatańskiej pokusie, doświadczacie niepowodzeń i porażek lub napotykacie udręki – jakich lekcji powinniście się nauczyć? Jakie są Boże intencje? Co takiego Bóg chce ci dać do zrozumienia? On pragnie, byście zrozumieli prawdę i zyskali życie, tym samym gruntownie rozwiązując wszystkie wasze problemy. W tej chwili wasze rozumienie prawdy jest zbyt płytkie, a wasza postawa – zbyt nikła. W rezultacie stale pozostajecie w zaburzonym stanie, a wasze usposobienie jest niestabilne. Gdy jesteś w dobrym stanie, możesz czynić postępy i iść o krok naprzód, lecz będąc w złym stanie, cofasz się o dwa kroki i przez kilka dni jesteś negatywny. Ten stan u ciebie przeważa i dlatego tak wolno się rozwijasz. Częsta słabość i negatywizm to największe przeszkody na drodze do wejścia w życie – ten problem musi zostać rozwiązany, by człowiek mógł poczynić w życiu postępy. Niektórzy ludzie czują samozadowolenie, osiągnąwszy zaledwie parę rezultatów w wypełnianiu swoich obowiązków, a usłyszawszy komplementy, stają się aroganccy i patrzą na innych z góry. Takim ludziom najbardziej brakuje rozumu i nie posiadają nawet odrobiny prawdorzeczywistości. Niektórzy zaczynają cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu, gdy tylko wykonają jakąś nieznaczną pracę. Niezależnie od tego, co robią, stale chcą być komplementowani, a gdy nie otrzymują pochwał od innych, nie mają energii potrzebnej do wykonywania swoich obowiązków. Te kwestie nieustannie ich ograniczają i czują się usatysfakcjonowani jedynie wtedy, gdy wyróżniają się na tle innych i są obsypywani pochwałami. Gdy nie czynią czegoś dobrze lub ponoszą porażkę i potykają się, czują, że są zbyt skażeni i że nie ma dla nich odkupienia. Stale żyją pomiędzy tymi skrajnościami. Jeżeli bez względu na to, jaki wykonujecie obowiązek, czy też co wam się przydarza, zawsze potraficie nauczyć się lekcji, poszukiwać prawdy, by odnaleźć zasady praktykowania, oraz wcielać prawdę w życie, oznacza to, że dorośliście i nie potrzebujecie, by inni was prowadzili i wami kierowali. Jeżeli poprzez jedzenie i picie słów Boga, omawianie prawdy oraz doświadczanie pewnych rzeczy i warunków, jakie Bóg dla ciebie przygotował, jesteś w stanie dostrzec, dokąd prowadzi cię Boża ręka, jakich nauk życzy ci Bóg, w jakich dziedzinach pragnie On dla ciebie rozeznania oraz jaką empiryczną wnikliwość chce, byś uzyskał za pośrednictwem owych rzeczy i warunków – ty zaś jesteś w stanie coś zyskać dzięki każdemu z tych doświadczeń – to oznacza to, że wzrosłeś. Jeśli chcąc iść naprzód, stale potrzebujesz wsparcia i pomocy ze strony innych, popadasz w paraliż i stagnację, balansujesz między skrajnościami i w każdej chwili grozi ci upadek oraz to, że nie będziesz w stanie się podnieść, nie mając u boku nikogo, kto mógłby cię zachęcić, poprowadzić lub wesprzeć – to wszystko to są przejawy niedojrzałej postawy. Ludzie o niedojrzałej postawie nie są zdolni samodzielnie jeść i pić słów Boga ani zrozumieć prawdy poprzez słuchanie kazań czy rozmowę. Koncentrują się oni wyłącznie na przestrzeganiu reguł i wierzą, że dopóki potrafią się do nich stosować, dopóty dobrze sobie radzą. Stale potrzebują kogoś, kto wskazałby im drogę, we wszystkim ich poprowadził, kto uczyłby ich i ciągnął za rękę tak, by mieli za kim podążać, zaś bez pomocy i wsparcia innych popadają w paraliż, negatywizm i słabość. Są całkowicie bezwartościowi i prędzej czy później umrą – to śmieci niezdolne do tego, by dostąpić Bożego zbawienia. Niektórzy pytają: „Czy jest jakiś sposób na rozwiązanie problemu mej nikłej postawy?”. Jest na to sposób. Bez względu na to, co ci się przydarza, czy chodzi o sprawę poważną, czy błahą, czy może o obowiązek, który wykonujesz, musisz pamiętać o jednej rzeczy: nie polegaj na cielesnych uczuciach, na własnych pojęciach i wyobrażeniach ani na swojej porywczości, lecz bezzwłocznie poszukuj prawdy i dowiedz się, czego Bóg żąda od człowieka. Jedynie zrozumiawszy intencje Boga, odnajdziesz drogę wiodącą naprzód.

W jaki sposób przejawia się działanie pod wpływem uczuć? Najczęściej wygląda to tak, że ludzie wciąż stają w obronie każdego, kto był dla nich miły lub z kim są w bliskich stosunkach, i wstawiają się za nim. Załóżmy na przykład, że twój przyjaciel został zdemaskowany za popełnienie jakiegoś złego czynu, a ty bronisz go, mówiąc: „On nie zrobiłby czegoś takiego, to dobry człowiek! Ktoś musiał go wrobić”. Czy takie stwierdzenie jest uczciwe? (Nie). To właśnie jest działanie i mówienie pod wpływem uczuć. Weźmy inny przykład: załóżmy, że wdałeś się z kimś w drobny konflikt i przestałeś lubić tę osobę, a kiedy mówi ona coś właściwego i zgodnego z zasadami, nie chcesz jej słuchać. Czego to przejaw? (Nieprzyjmowania prawdy). Dlaczego nie jesteś w stanie jej przyjąć? W głębi serca wiesz, że to, co powiedziała ta osoba, było słuszne, ale ponieważ jesteś do niej uprzedzony, nie chcesz jej słuchać, choć wiesz, że ma rację. W czym tkwi problem? (Zdominowały cię twoje własne uczucia). To przeładowanie uczuciami. Niektórzy ludzie łatwo ulegają własnym upodobaniom i emocjom. Jeżeli nie dogadują się z jakąś osobą, to bez względu na to, jak mądrze i właściwie się ona wypowiada, nie będą jej słuchać. Kiedy zaś dobrze się z kimś dogadują, są skłonni wysłuchać wszystkiego, co ta osoba ma do powiedzenia, niezależnie od tego, czy jest to właściwe albo zgodne z prawdą. Czyż nie jest to łatwe uleganie własnym upodobaniom i emocjom? Czy człowiek o takim usposobieniu może racjonalnie mówić i postępować? Czy jest w stanie przyjąć prawdę i podporządkować się jej? (Nie). To, że ograniczają go uczucia i łatwo ulega emocjom, wpływa na przestrzeganie przez niego prawdozasad we własnym postępowaniu. Ma to również wpływ na kwestię przyjęcia prawdy i podporządkowania się jej. Co zatem wpływa na zdolność praktykowania i podporządkowywania się prawdzie? Co takiego ogranicza człowieka? Jego własne uczucia i emocje. To one go ograniczają i krępują. Jeżeli przedkładasz osobiste relacje i własny interes nad prawdę, to uczucia utrudniają ci jej przyjęcie. Dlatego nie wolno ci działać ani mówić, kierując się uczuciami. Niezależnie od tego, czy twoje relacje z daną osobą są dobre czy złe, czy jej słowa są łagodne czy surowe – dopóki to, co mówi, jest zgodne z prawdą, dopóty powinieneś słuchać i to przyjmować. Oto jest postawa polegająca na akceptowaniu prawdy. Jakie usposobienie zdradzasz, mówiąc: „Jego omówienie jest zgodne z prawdą, posiada on także doświadczenie, lecz jest zbyt zuchwały i arogancki, a patrzenie na to jest przykre i niewygodne. Zatem nawet jeśli ma rację, ja tego nie zaakceptuję”? Mówiąc konkretnie: to jest uczucie. Uczuciem jest podchodzenie do ludzi i rzeczy na podstawie własnych upodobań i emocji – wszystko to mieści się w kategorii uczuć. Rzeczy związane z uczuciami przynależą do skażonego usposobienia. Wszystkie skażone istoty ludzkie mają uczucia, które w różnym stopniu je ograniczają. Jeżeli dana osoba nie jest w stanie przyjąć prawdy, trudno jej będzie rozwiązać problem uczuć. Niektórzy ludzie osłaniają fałszywych przywódców, chronią antychrystów, opowiadają się za złymi osobami i bronią ich. We wszystkich tych przypadkach w grę wchodzą uczucia. Rzecz jasna niekiedy ludzie zachowują się w taki sposób po prostu dlatego, że mają złą naturę. By zyskać jasność co do tych problemów, należy je często omawiać. Niektórzy ludzie mogą rzec: „Żywię pewne uczucia jedynie wobec mojej rodziny i przyjaciół, wobec nikogo innego”. To stwierdzenie jest niedokładne. Gdy inni okażą ci choćby niewielką przychylność, zaczniesz żywić do nich uczucia. Będą one miały różny stopień zażyłości i głębi, lecz mimo wszystko pozostają uczuciami. Jeżeli ludzie nie uporają się ze swoimi uczuciami, trudno im będzie praktykować prawdę i podporządkować się Bogu.

Porozmawiajmy teraz o pojęciach i wyobrażeniach. Niektóre pojęcia i wyobrażenia biorą się z rodzinnego wychowania danej osoby, inne z uwarunkowań społecznych, a jeszcze inne z jej edukacji w szkole. Czym przejawia się traktowanie ludzi i załatwianie spraw wedle własnych pojęć i wyobrażeń? Podam ci przykład. Weźmy osobę, która po wielu latach wiary w Boga jest zdolna odrzucić różne rzeczy i z entuzjazmem wykonywać swoje obowiązki, a następnie zostaje wybrana przywódcą. Po uzyskaniu nowego statusu wkłada ona jeszcze więcej energii w wykonywanie obowiązków i często organizuje zebrania, by rozmawiać z ludźmi o prawdzie. Gdy bracia i siostry mają jakieś problemy, ona natychmiast je rozwiązuje, i wszyscy mają o niej dobre zdanie. Jednakże po pewnym czasie pełnienia posługi przywódcy, człowiek ten zaczyna pracować nad utrzymaniem swojego statusu i swojej władzy, przechwalając się i popisując na każdym kroku. Co najgorsze, awansuje on i szkoli złych ludzi, czyniąc ich przywódcami i pracownikami. Co najwstrętniejsze, tłamsi i wyklucza braci i siostry dążących do prawdy. Ostatecznie, popełniwszy wiele złych uczynków i zakłóciwszy dzieło kościoła, zostaje uznany za antychrysta i wydalony. Słysząc te wieści, niektórzy wykrzykują: „To niemożliwe! Przecież świetnie się dogadywaliśmy. Wspólnie z powodzeniem głosiliśmy ewangelię wielu ludziom. W jaki sposób on mógłby stać się antychrystem?”. Ludzie ci tworzą pewne pojęcia na temat tego, jak dom Boży poradził sobie z sytuacją, uznając, że niesprawiedliwie potraktowano dobrego człowieka. Powiedz Mi: dlaczego bronią oni owego antychrysta i skarżą się na rzekomą niesprawiedliwość, jaką mu wyrządzono? Ponieważ są z nim zaznajomieni – kiedyś współpracowali przy głoszeniu ewangelii. Nigdy nie przeszło im przez myśl, że zostawszy przywódcą, pokaże on swoje prawdziwe oblicze, popełniając wszelkiego rodzaju zło i stając się antychrystem. Nie mogą zaakceptować tego, czego sobie nawet nie wyobrażali. Powiedz Mi zatem: czyż nie postrzegają oni tego człowieka przez pryzmat swoich pojęć i wyobrażeń? Dochodzą do wniosku, że nie mógł on stać się antychrystem, na podstawie mglistego wrażenia, jakie zrobił na nich w przeszłości. Czy jest to słuszny punkt widzenia? Dlaczego mieliby myśleć w ten sposób i wyciągać tego rodzaju konkluzje? Dlaczego wygłaszają tak nieodpowiedzialne uwagi i nierozważnie wydają wyroki, skoro nie rozumieją rzeczywistej sytuacji? Taki to typ usposobienia. Jakie usposobienie mają ci, którzy podchodzą do osób, wydarzeń oraz rzeczy zgodnie z własnymi wyobrażeniami, i tak też sobie z nimi radzą? Po części jest to arogancja, po części nieustępliwość. To, co ujawniasz w swoim codziennym życiu, choćby twoje myśli i przekonania, twoje działania czy zasady, których przestrzegasz, gdy odnosisz się do innych ludzi – wszystko to bierze się z twoich skażonych skłonności, które musisz dla porównania skonfrontować z prawdą. Jeżeli będąc o to poproszonym, wpadasz w konsternację, stanowi to problem; oznacza to bowiem, że nie posiadasz żadnej wiedzy o prawdzie. Jaki rezultat przynosi prawda? (Może ona naprawić skażone skłonności człowieka). W jaki sposób? Musisz dla porównania skonfrontować z prawdą rzeczywistość swoich codziennych myśli, przekonań, słów i czynów, a gdy stwierdzisz, że sobie one nie odpowiadają, będziesz w stanie ustalić, w czym tkwią twoje problemy. Jeżeli nie potrafisz określić swoich problemów lub nie przyjmujesz słów Boga ani prawdy i wygłaszasz lekkomyślne uwagi na podstawie własnych pojęć i wyobrażeń, to na czym polega twój problem? Na arogancji i irracjonalności, które mają związek z twoim skażonym usposobieniem. Nie znając faktów, po prostu nierozważnie wypowiadasz się na podstawie własnych wyobrażeń, a nawet myślisz: „Wy go nie znacie, a ja tak – ja go rozumiem”. Tak naprawdę masz na myśli to, że widzisz wyraźniej i dokładniej niż ktokolwiek inny. Czyż nie jest to arogancja? Czyż nie jest to zadufanie w sobie? Ten rodzaj usposobienia tkwi głęboko w tobie, przez co zawsze mówisz i działasz zgodnie z własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Załóżmy na przykład, że kościół chce zrealizować pewien projekt i pyta cię, ile to będzie kosztowało, a ty, bez jakiegokolwiek rzeczywistego zrozumienia sytuacji, natychmiast wykrzykujesz: „To będzie was kosztować co najmniej sto tysięcy juanów!”. Usłyszawszy to, wszyscy są zszokowani i myślą sobie, że to nie mogłoby tyle kosztować i że chyba przesadzasz. Jakie konsekwencje dla dzieła kościoła może przynieść twoje usposobienie polegające na wygłaszaniu nierozważnych wypowiedzi i lekkomyślnych uwag? W rzeczywistości wcale wiele nie potrzeba, aby wykonać tę pracę, a jednak ty twierdzisz, że kosztowałoby to sto tysięcy juanów – czyż nie są to lekkomyślne słowa? Czy nie przynosi to szkody kościołowi? Czy taki sposób mówienia i sposób załatwiania spraw jest wiarygodny? Nie – jest niezwykle zawodny. Dom Boży absolutnie nie może posłużyć się taką osobą w swoim dziele. Czy dzięki tej sytuacji można nauczyć się jakichś lekcji? Człowiek powinien nauczyć się uczciwości i wypowiadania słów zgodnych z prawdą – to klucz do właściwego wykonywania swojego obowiązku. Ktoś, kto jest nieuczciwy i wygłasza lekkomyślne uwagi, nie nadaje się do wykonywania obowiązków w domu Bożym ani na to nie zasługuje. Aby zatem dobrze wykonywać swój obowiązek, człowiek musi nauczyć się uczciwości i odpowiedzialności za wszystko, co mówi, a także powstrzymywać się od lekkomyślnych, pozbawionych refleksji i opartych na własnych wyobrażeniach wypowiedzi. Powinien wypowiadać się w sposób dokładny, a jego słowa winny być zgodne z faktami. Jest to jeden z aspektów rzeczywistości bycia uczciwą osobą.

Czy wszyscy uświadomiliście sobie, że macie aroganckie usposobienie? (Tak, czasami przesadzam i mówię rzeczy nierozsądne. Czuję, że jestem bardzo arogancki i że jest to aspekt mojej naturoistoty). Gdy już zdasz sobie sprawę z tego, że masz aroganckie usposobienie, jak powinieneś temu zaradzić? Nie będziesz w stanie go skorygować, jedynie zdając sobie z niego sprawę i przyznając się do tego. Aby naprawić swoje aroganckie usposobienie, musisz najpierw przyjąć prawdę, osąd i karcenie zawarte w Bożych słowach; zrozumieć, na jakie liczne sposoby, ujawnione w słowach Boga, przejawia się owo usposobienie i które szatańskie trucizny je wywołują, a także określić, jakie diabelskie słowa sprowadziły cię na manowce i dały początek twojemu aroganckiemu usposobieniu. Są to kwestie, które musisz zrozumieć. Naprawiając swoje aroganckie usposobienie, powinieneś działać krok po kroku i rozwiązywać problemy w miarę ich ujawniania – w ten sposób, stopniowo, twoje aroganckie usposobienie zostanie naprawione. Najczęstszym stanem spotykanym u osób o aroganckim usposobieniu jest ich skłonność do wypowiedzi opartych na własnych wyobrażeniach oraz do przesady – poczynając właśnie od naprawienia owego stanu polegającego na wygłaszaniu przesadnych twierdzeń, można nieco zmniejszyć aroganckie usposobienie. Jak zatem rozwiązać problem wygłaszania przesadnych twierdzeń opartych na własnych wyobrażeniach? Przede wszystkim należy się rozeznać, co to znaczy wygłaszać przesadne twierdzenia oparte na własnych wyobrażeniach. Najpierw człowiek musi znaleźć odpowiedzi na pytania: „Jak powstają wyobrażenia? Dlaczego ludzie nieustannie ich doświadczają? Na czym się one opierają? Czy odzwierciedlają rzeczywistość? Czy są zgodne z prawdą?”. Następnie należy rozeznać się co do problemu wygłaszania przesadnych twierdzeń: dojść do tego, dlaczego i z jakiej pozycji się je wygłasza, oraz wskazać cel, jaki pragnie się przez to osiągnąć. W pierwszej kolejności musisz dokładnie przemyśleć te pytania i rozwiązać problemy zgodnie z prawdą, a wówczas będzie można nieco skorygować stan polegający na wygłaszaniu przesadnych twierdzeń opartych na twoich własnych wyobrażeniach. Wyobraź sobie na przykład, że przywódca prosi cię o przyjrzenie się jakiejś sprawie, lecz ty jesteś zajęty i o tym zapominasz. Kiedy później przywódca cię o to pyta, zmyślasz coś z obawy, że zostaniesz przycięty. Jaki rodzaj usposobienia ujawnia się w ten sposób? Mamy tu do czynienia z dwoma stanami: nierozważne wypowiedzi oparte na własnych wyobrażeniach to jedno; zmyślanie czegoś, gdy nie jesteś w stanie udzielić odpowiedzi i boisz się, że ktoś cię przytnie – to drugie. Gdy nie wypowiadasz się nierozważnie, to kłamiesz, a gdy nie jesteś arogancki i zarozumiały, to jesteś fałszywy – wszystkie te rzeczy oznaczają kłopoty i muszą zostać przeanalizowane. Jeśli mówiąc i działając, zdasz sobie sprawę, że lada chwila ujawnisz swoje skażone usposobienie, musisz się powstrzymać i modlić do Boga w swoim sercu. Jak zatem powinieneś postępować, by pozostawać w zgodzie z prawdozasadami? Ma to związek z praktykowaniem danej osoby. (Mów szczerze i tylko to, co wiadomo). To jest właściwe. Jeżeli nie znasz odpowiedzi, powinieneś odrzec: „Nie wiem nic na ten temat, jeszcze się temu nie przyjrzałem”. Przypuśćmy, że zastanawiasz się: „Co będzie, jeżeli mój przywódca zapyta, dlaczego jeszcze nie przyjrzałem się tej sprawie, i mnie przytnie – co powinienem wówczas zrobić?”. Powiedzcie mi: jak w takiej sytuacji należy praktykować? (Jeżeli nie przyjrzeliśmy się sprawie, powinniśmy po prostu się do tego przyznać. Nie powinniśmy kłamać tylko dlatego, że boimy się przycięcia). Zgadza się. Jeżeli masz chęć kłamać, zwodzić ludzi lub przeczyć faktom wyłącznie z obawy, że zostaniesz przycięty, to powinieneś modlić się do Boga, zastanawiać się nad sobą i praktykować bycie uczciwym człowiekiem. W ten sposób zmaleje twój problem z mówieniem opartym na własnych wyobrażeniach. Jednakże nie wystarczy tylko rozwiązać tego problemu – musisz jeszcze dogłębniej zrozumieć samego siebie. Konieczne jest nie tylko rozpoznanie własnych skażonych skłonności, lecz także zrozumienie swej szatańskiej natury i źródła swojej arogancji. Jeżeli będziesz w stanie to osiągnąć, pokonasz ponad połowę drogi dzielącej cię od naprawy swego aroganckiego usposobienia. Przynajmniej nie staniesz się arogancki i będziesz pokorniejszy w swoim postępowaniu. Jeżeli zdołasz pójść o krok dalej i rozwiązać swój problem z okłamywaniem i zwodzeniem innych, jeżeli potrafisz mówić zgodnie z prawdą i faktami, być uczciwym człowiekiem i wypowiadać to, co masz na myśli, to w mniejszym lub większym stopniu będziesz urzeczywistniać ludzkie podobieństwo. W każdym razie będziesz mówić i działać w bardziej racjonalny sposób. To pokazuje, że dopóki ludzie dążą do prawdy, podporządkowują się dziełu Bożemu, modlą się i polegają na Bogu, dopóty będą zupełnie zdolni do odrzucenia swego skażonego usposobienia. Osoby o aroganckim usposobieniu często wygłaszają przesadne twierdzenia, stale sądząc, że są kimś lepszym od innych; wierzą one, że są wielkimi i imponującymi postaciami i że wszyscy są gorsi od nich, a także mówią i zachowują się według własnego uznania. Jeżeli są również zdolne wykorzystać wszelkie niezbędne środki, by osiągnąć własne cele, często uciekając się do okłamywania i zwodzenia innych, to są nie tylko aroganckie i zarozumiałe, lecz także mają fałszywe usposobienie. Możliwość skorygowania aroganckiego i zarozumiałego usposobienia zależy przede wszystkim od poznania własnej naturoistoty oraz dostrzeżenia, że jest się aroganckim i zarozumiałym z powodu zbyt głębokiego skażenia i życia niczym jakiś diabeł i szatan. Gdy wyraźnie dostrzeżesz tę kwestię, poczujesz, że im bardziej ktoś jest arogancki, tym bardziej przypomina szatana. W innym razie, doświadczając porażek i niepowodzeń, będziesz zachowywać się znacznie lepiej. Łatwiej jest naprawić aroganckie czy fałszywe usposobienie? W rzeczywistości ani to, ani to nie jest proste, lecz aroganckie usposobienie, gdy porównać je z fałszywym, jest nieco łatwiejsze do skorygowania. Naprawa fałszywego usposobienia jest dużo trudniejsza. Wynika to z faktu, iż fałszywe jednostki są do tego stopnia przepełnione złymi pobudkami i intencjami, że ich sumienie i rozum nie są w stanie ich powstrzymać. Problem leży w ich naturoistocie. Jednak jeżeli ktoś chce naprawić swoje fałszywe usposobienie, to bez względu na to, jak trudne może się to okazać, musi zacząć od praktykowania uczciwości. Ostatecznie najprostszym sposobem praktykowania uczciwości jest zwyczajne nazywanie rzeczy po imieniu oraz wypowiadanie szczerych słów, zgodnych z faktami. Jak powiedział Pan Jezus: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie” (Mt 5:37). Bycie uczciwym człowiekiem wymaga praktykowania zgodnie z tą zasadą – po kilku latach ćwiczeń z pewnością zobaczysz rezultaty. W jaki sposób praktykujecie teraz bycie uczciwymi ludźmi? (Nie zafałszowuję swoich słów i nie zwodzę innych). Co to znaczy „nie zafałszowywać”? Oznacza to, że słowa, które wypowiadasz, nie zawierają kłamstw ani żadnych osobistych intencji czy pobudek. Jeżeli skrywasz w swoim sercu podstęp lub osobiste intencje i pobudki, wówczas twoje kłamstwa zostaną obnażone w naturalny sposób. Jeśli nie masz w sercu podstępu, osobistych intencji ani pobudek, wówczas to, co mówisz, nie będzie zafałszowane i nie będzie zawierało kłamstw – dzięki temu twoja mowa będzie: „Tak – tak, nie – nie”. Najważniejszą kwestią jest to, by najpierw oczyścić swoje serce. Gdy serce człowieka będzie oczyszczone, jego arogancja i fałsz zostaną przezwyciężone. Ten, kto chce być uczciwym człowiekiem, musi przezwyciężyć owe zanieczyszczenia. Uczyniwszy to, łatwo będzie mu być uczciwym. Czy bycie uczciwym człowiekiem jest skomplikowane? Wcale nie. Bez względu na to, jaki jest twój stan wewnętrzny czy jak skażone jest twoje usposobienie, powinieneś praktykować prawdę bycia uczciwym. Najpierw musisz rozwiązać problem z mówieniem kłamstw – to jest najważniejsze. Jeżeli chodzi o mowę, powinieneś przede wszystkim praktykować wyrażanie tego, co myślisz, wypowiadanie prawdziwych słów, mówienie, jak jest, i powstrzymywanie się od wszelkich kłamstw; zafałszowanych słów nie powinieneś nawet wymawiać, starając się, by wszystko, co mówisz w ciągu dnia, było zgodne z prawdą i szczere. Czyniąc to, praktykujesz prawdę oraz bycie człowiekiem uczciwym. Jeśli zauważysz, że przejawiłeś kłamstwa lub zafałszowane słowa, bezzwłocznie zastanów się nad sobą i szczegółowo przeanalizuj oraz uświadom sobie powody, dla których kłamiesz, oraz to, co nakazuje ci kłamać. Następnie, kierując się Bożymi słowami, szczegółowo przeanalizuj ów fundamentalny i istotny problem. Uzyskawszy jasność w kwestii pierwotnej przyczyny swoich kłamstw, będziesz w stanie sprzeciwić się owemu szatańskiemu usposobieniu wyrażającemu się w twojej mowie i twoich czynach. Nie będziesz już uciekać się do kłamstw w podobnych sytuacjach, będziesz potrafił mówić zgodnie z faktami i przestaniesz posługiwać się zwodniczą mową. Tym sposobem twój duch zostanie uwolniony i wyzwolony, a ty będziesz zdolny żyć przed obliczem Boga. Jeśli potrafisz żyć zgodnie ze słowami Boga, to żyjesz w świetle. Jeżeli jednak stale dopuszczasz się oszustwa, knując i spiskując, ciągle ukrywając się w ciemnych zakamarkach niczym złodziej i potajemnie załatwiając swoje sprawy, to nie ośmielisz się żyć przed obliczem Boga. Ze względu na to, że masz ukryte pobudki, stale próbujesz zwodzić innych, by osiągnąć własne cele, i nosisz w sercu zbyt wiele rzeczy haniebnych i niewysławialnych, nieustannie starasz się je zataić i ukryć, opakować i zamaskować, lecz przecież nie możesz wiecznie ich skrywać. Prędzej czy później wyjdą one na jaw. Człowiek, który ma ukryte pobudki, nie jest zdolny żyć w świetle. Jeżeli nie będzie on praktykować autorefleksji, analizować samego siebie ani odsłaniać się, to nie zdoła wyzwolić się od ograniczeń i niewoli swego skażonego usposobienia. Utknie w pułapce grzesznego życia, niezdolny do tego, by się z niej uwolnić. Wreszcie: w żadnej sytuacji nie wolno ci kłamać. Jeżeli wiesz, że kłamstwo jest złe i sprzeczne z prawdą, a mimo to uparcie kłamiesz i zwodzisz innych, a wręcz zmyślasz, by ukryć fakty i realia sytuacji po to, by wprowadzić ludzi w błąd, to świadomie dopuszczasz się występku. Ktoś taki nie może dostąpić Bożego zbawienia. Bóg obdarza ludzi prawdą, lecz ostatecznie to od nich zależy, czy będą w stanie ją przyjąć i praktykować. Ci, którzy są zdolni przyjąć prawdę, mogą dostąpić Bożego zbawienia, podczas gdy ci, którzy nie są do tego zdolni i nie praktykują prawdy, nie mogą tego uczynić. Wielu ludzi zdaje sobie sprawę z tego, że żyje według skażonych skłonności, oraz dostrzega, że ci, co żyją zgodnie z szatańskimi skłonnościami, nie przypominają ani ludzi, ani demonów i nie urzeczywistniają zwykłego ludzkiego podobieństwa. Pragną oni praktykować prawdę, okazuje się jednak, że nie są do tego zdolni i czują się zwyczajnie bezsilni. W takiej sytuacji można jedynie modlić się do Boga i na Nim polegać. Jeżeli ludzie w ogóle nie współpracują, Bóg nie będzie czynił w nich dzieła. Ci, którzy szczerze miłują prawdę, z pewnością znienawidzą swe fałszywe usposobienie, wszelkiego rodzaju osobiste intencje, a także kłamstwa i zwodzenie. Wolą oni raczej ponieść straty, przemawiając szczerze, niż uciekać się do kłamstwa. Wybraliby mówienie prawdy nawet wtedy, gdy prowadziłoby ono do osądu i potępienia, woląc to od przeciągania podłej egzystencji w kłamstwie. Ci, którzy potrafią w ten sposób gardzić szatańskim usposobieniem, są z natury zdolni do przeciwstawienia się cielesności, praktykowania prawdy i pomyślnego stawania się uczciwymi ludźmi.

Jak obecnie przebiega wasze doświadczenie bycia uczciwymi ludźmi? Czy osiągnęliście jakieś rezultaty? (Czasami praktykuję uczciwość, a czasami o tym zapominam). Czy jesteście w stanie zapomnieć o praktykowaniu prawdy? Jeżeli tak jest, to o jakiego rodzaju problemie to świadczy? Kochacie prawdę czy nie? Jeżeli nie kochacie prawdy, trudno będzie wam wejść w prawdorzeczywistość. Musicie poważnie podejść do praktykowania prawdy i bycia uczciwym człowiekiem. Powinniście często zastanawiać się nad tym, jak być uczciwymi ludźmi i jaki należy mieć rozum. Bóg żąda, by ludzie byli uczciwi, a oni powinni dążyć do uczciwości, jako że jest to sprawa najwyższej wagi. Powinni oni pojmować i mieć jasność co do tego, jakie prawdy trzeba im posiąść i w jakie wejść rzeczywistości, by stać się uczciwymi ludźmi i urzeczywistnić podobieństwo Piotra. Muszą oni także odnaleźć ścieżkę praktykowania. Jedynie wówczas zyskają jakąkolwiek nadzieję na stanie się uczciwymi ludźmi, kimś, kogo kocha Bóg. Jeżeli gardzisz uczciwymi ludźmi, tymi, którzy mówią szczerze, a szczególnie tymi, którzy są zdolni przyjąć prawdę i do niej dążyć, jeżeli stale żywisz dla nich pogardę, to nie jesteś pozytywną osobą i przynależysz do kategorii niegodziwych istot. Jeśli patrzysz z góry na tych, którzy z oddaniem wykonują swoje obowiązki, i tych, którzy są gotowi zapłacić cenę za praktykowanie prawdy, to stałeś się negatywną osobą i z pewnością nie jesteś kimś pozytywnym. Odpowiedź na pytanie o to, czy dany człowiek może dostąpić zbawienia, zależy od tego, czy jest on pozytywną postacią. Głównym czynnikiem, który o tym decyduje, są aspiracje i upodobania, jakie ów człowiek ma w swoim sercu. Musisz odróżniać rzeczy pozytywne od negatywnych, umieć wyznaczać wyraźne granice, przyjmować właściwą postawę i stać po stronie Boga i prawdy. Jeżeli ci się to uda, twoja mentalność będzie całkowicie normalna, a ty będziesz człowiekiem obdarzonym sumieniem i rozumem. Jeżeli stale patrzysz z góry na tych, którzy dążą do prawdy, są gotowi zapłacić cenę i szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga, to stoisz po stronie szatana i jesteś negatywną osobą. Niektórzy ludzie pogardzają uczciwymi jednostkami i patrzą na nie z góry. Darzą zaś wielkim szacunkiem tych, którzy są elokwentni, manipulują i potrafią zwodzić innych pięknymi słówkami, a także tych, którzy z piedestału wygłaszają wzniosłe kazania. Jeżeli tak jest w twoim przypadku, to nie będziesz w stanie być uczciwą osobą. Zamiast tego będziesz naśladować faryzeuszy i nie zdołasz wstąpić na właściwą ścieżkę dążenia do prawdy. Trafisz do kategorii obłudnych faryzeuszy. Ludzie podążają za tym, do czego mają upodobanie, i za tym, czego pragną. Czego obecnie pragniecie w głębi waszych serc? Obawiam się, że wy sami nie macie co do tego jasności. Obiekty waszej miłości i nienawiści nie są wyraźnie rozgraniczone i nie wiecie, w jakich sprawach sprzymierzyliście się z szatanem. Niekiedy twoje słowa mogą być zgodne z prawdą, lecz gdy tylko zaczynasz działać, oddalasz się od niej. To pokazuje, że bez prawdy nie jesteś w stanie niewzruszenie trwać i że nieustannie się wahasz, przechylając się to w lewo, to w prawo. Tuż po wysłuchaniu kazań wydaje się, że rozumiesz prawdę i jesteś gotów podążać właściwą ścieżką. Jednakże po pewnym czasie nastaje w tobie ciemność i ponownie zbaczasz z drogi. Czy tacy ludzie są w stanie obrać właściwą ścieżkę? Nawet jeżeli tak jest, to nie mogą na nią wkroczyć, gdyż są w anormalnym stanie. Zupełnie nie pojmują oni żadnych prawd; są zdezorientowanymi jednostkami, które całymi dniami krążą w oszołomieniu. Mogą twierdzić, że lubią dobrych ludzi, lecz za każdym razem, gdy napotykają problemy, patrzą na nich z góry. Mogą utrzymywać, że lubią być uczciwi, lecz gdy coś im się przydarza, zachowują się fałszywie. Podążają za każdym, kto ich prowadzi, bez względu na to, czy jest to ktoś dobry, czy zły – czyż Bóg może doskonalić takich ludzi? Zdecydowanie nie może, gdyż daleko im do spełnienia niezbędnych wymagań. Każdy, kto patrzy z góry na dobrych ludzi, na uczciwe jednostki, na tych, którzy sumiennie wykonują swoje obowiązki, dążą do prawdy i są gotowi zapłacić za to cenę i cierpieć, nie jest dobrym człowiekiem. Pozbawiony nawet odrobiny sumienia i rozumu, nie jest w stanie dostąpić zbawienia. Ludzie o dobrych sercach i kochający prawdę lubią pozytywne rzeczy, a także cieszy ich obcowanie z pozytywnymi jednostkami, co przynosi im wiele korzyści. Z kolei ci, którzy nie mają zamiłowania do pozytywnych rzeczy ani jednostek, nie dostąpią prawdy, nawet jeżeli wierzą w Boga. Wynika to z faktu, że ich serca nie kochają prawdy i nie będą do niej dążyć. Nawet gdyby tego pragnęli, nie będą w stanie uzyskać prawdy.

Dotychczas omówiłem dwa zagadnienia: uczucia oraz pojęcia i wyobrażenia. Istnieje jeszcze jedna kwestia, która również jest przejawem skażonego ludzkiego usposobienia – porywczość. Wszyscy zepsuci ludzie są porywczy. Jakie zachowania świadczą o porywczości? Czy zawiera ona w sobie dozę uczuć i emocji? A co z arogancją i zadufaniem w sobie? Porywczość zawiera każdy z tych elementów – wszystkie one odnoszą się do ludzkiego usposobienia. A co z zasadą „Oko za oko, ząb za ząb”? Czy stanowi ona przykład porywczości? „Jeśli ty będziesz dla mnie niemiły, ja też ci zrobię krzywdę” oraz „Odpłacać komuś pięknym za nadobne” – czy są to przykłady porywczości? (Tak). Jakie inne przykłady przychodzą ci do głowy? („Nie zaatakuję, dopóki sam nie zostanę zaatakowany; jeśli zostanę zaatakowany, z pewnością przystąpię do kontrataku”). Wszystko to są przykłady porywczości. Ludzie nie stają się porywczy jedynie wtedy, gdy są rozgniewani – często wykazują się porywczością nawet wtedy, gdy nie czują gniewu. Weźmy na przykład ludzi żyjących zgodnie ze swoimi szatańskimi skłonnościami, nierzadko chcących karcić innych za to, że mówią w sposób dla nich nieprzyjemny lub postępują w sposób, który jest dla nich nie do przyjęcia, a także pragnących zemścić się na tych, którzy działają na ich niekorzyść. Czyż nie jest to porywczość? (Jest). Jakie jeszcze przykłady porywczości przychodzą ci do głowy? (Przemawianie do innych lub karcenie ich z pozycji statusu). Gdy człowiek wykorzystuje przewagę wynikającą z jego statusu, by robić to, co lubi, lub wyładowuje swój gniew na innych, karcąc ich, to również są to formy porywczości. Rzeczywiście, ludzie dość często ujawniają porywczość. Większość przypadków, w których ludzkie słowa i czyny nie odpowiadają prawdzie, wynika z samolubstwa, pragnień, urazy, nienawiści i gniewu człowieka – wszystkie te rzeczy biorą się z porywczości. Objawianie się porywczości nie pochodzi jedynie z nienawiści, gniewu czy mściwości, a dotyka szerokiej gamy spraw, lecz nie będziemy się dzisiaj zagłębiać w szczegóły. Wszyscy skażeni ludzie są porywczy, a porywczość ta wywodzi się z ich szatańskiego usposobienia; nie jest ona zgodna z rozumem zwykłego człowieka, a tym bardziej z prawdą, toteż działanie zgodnie z własnym skażonym usposobieniem jest równoznaczne z porywczością. Czy odpłacanie złem za zło nie jest formą porywczości? (Jest). A co z odpłacaniem złem za dobro? To również jest porywczość. Co jeśli jesteś tak zły, że włosy stają ci dęba? To także porywczość. Porywczość to po prostu irracjonalne reagowanie na napotkane problemy, z myślą: „Bez względu na sytuację, zamierzam teraz dać upust moim osobistym żalom. Niezależnie od konsekwencji, zasad ani tego, w kogo jest wymierzony mój gniew, muszę najpierw dać upust złości” – oto porywczość. Czym ona jest w ostatecznym rozrachunku? Skażonym, szatańskim usposobieniem i zupełnym brakiem racjonalności. Porywczość to swego rodzaju dzikość, jej esencją jest erupcja zwierzęcej natury, brak jej także choćby odrobiny rozumu zwykłego człowieczeństwa. Przejawianie irracjonalności pociąga za sobą utratę rozumu i opanowania oraz niezdolność do powstrzymywania się i samokontroli. To właśnie jest porywczość.

Najbardziej fundamentalną rzeczą, jaką musisz umieć uczynić, by zmienić swoje usposobienie, jest rozpoznanie głównych sposobów przejawiania się owego skażonego usposobienia w świetle Bożych słów oraz uświadomienie sobie tego, co myślisz, i swojego stanu, gdy ujawniasz skażone skłonności. W wielu przypadkach każdy stan powstały w danej osobie wynika ze skażonego usposobienia, zaś niekiedy jedno skażone usposobienie może powodować wiele różnych stanów w rozmaitych okolicznościach. Musisz umieć się w tym wszystkim rozeznać. Nie wystarczy jedynie zyskać odrobiny zrozumienia dzięki rozeznaniu; musisz być także w stanie przeanalizować i dowiedzieć się, gdzie leży źródło twojego problemu, w jakich okolicznościach objawiają się twoje skażone skłonności i jakiego rodzaju jest to problem. Kiedy już to wszystko jasno zrozumiesz, poznasz właściwy sposób praktykowania. Czy będziesz zdolny do praktykowania czegoś tylko dlatego, że wiesz, jak należy to robić? (Nie). Dlaczego? Ponieważ masz skażone skłonności. Jeżeli skażone usposobienie uniemożliwia komuś praktykowanie prawdy, to musi on poszukiwać prawdy, zaakceptować to, że Bóg go przycina, przyjąć Jego karcenie i osąd oraz skorygować swoje usposobienie. Jeśli to wszystko uczyni, praktykowanie prawdy stanie się proste. Czy umiejętność praktykowania prawdy oznacza, że dany człowiek przeszedł przemianę? Nie. To, że ktoś w jednej sprawie naprawił skażone usposobienie, nie oznacza wcale, iż nie wystąpi ono ponownie. Będzie się nadal pojawiało, przeszkadzając i utrudniając owemu człowiekowi praktykowanie prawdy, a w takich warunkach będzie on musiał w dalszym ciągu poszukiwać prawdy, by skorygować swoje skażone usposobienie. Można je naprawić w jednej sytuacji, lecz istnieje prawdopodobieństwo, że po pewnym czasie, w innej sytuacji, wystąpi inne skażone usposobienie przeszkadzające człowiekowi w praktykowaniu prawdy. W czym tkwi problem? To pokazuje, że skażone usposobienie jest głęboko zakorzenione w ludziach i że muszą oni nadal poszukiwać prawdy oraz znajdować odpowiedzi na swoje problemy w słowach Boga. Jedynie wielokrotne korygowanie skażonych skłonności doprowadzi do tego, że zaczną one stopniowo ustępować. Nie ma takiego skażonego usposobienia, które można by naprawić za jednym zamachem, to tak nie działa – najpierw musisz zrozumieć prawdę i nauczyć się rozeznawać. Musisz zadać sobie pytanie: „Jestem teraz w niewłaściwym stanie – w jaki sposób on wystąpił? Dlaczego tego rodzaju stan miałby we mnie wystąpić? W jaki sposób słowa Boga ujawniają ów stan? Jakie skażone usposobienie go wywołało?”. Musisz przemyśleć te pytania, by je zrozumieć i jasno się w nich rozeznać. Gdy już zrozumiesz swoje skażone skłonności, będziesz w stanie się im przeciwstawić. Tym sposobem przeszkody utrudniające ci praktykowanie prawdy będą stopniowo usuwane i łatwiej będzie ci wcielać prawdę w życie. Kroczenie ścieżką dążenia do prawdy oznacza ciągłe naprawianie swoich skażonych skłonności w taki właśnie sposób. Ścieżka praktykowania prawdy stopniowo się rozszerzy i otworzy, a stojące na niej przeszkody zmaleją; ty zaś będziesz zdolny do praktykowania wszelkich, rozmaitych aspektów prawdy i coraz rzadziej ujawniać się będą twoje skażone skłonności. Nie oznacza to jednak, że odrzuciłeś je całkowicie i gruntownie. Może się zdarzyć, że w szczególnych okolicznościach nadal ujawnisz odrobinę skażonego usposobienia, lecz nie będzie ono już w stanie przeszkodzić ci w praktykowaniu prawdy. To zmiana w dobrym kierunku. Ścieżka wejścia w życie jest długa, co oznacza, że długa jest ścieżka dążenia do prawdy. W naszym prawdziwym życiu wszyscy widzimy, jak jeden rodzaj skażonego usposobienia może w odmiennych warunkach doprowadzić do najróżniejszych stanów. Bez względu na to, czy stany te na pierwszy rzut oka wydają się być dobre, czy złe, pozytywne, czy negatywne, wszystkie one mogą na pewien czas przejąć kontrolę nad człowiekiem, wpłynąć na jego sposób mówienia i działania, na jego poglądy w różnych sprawach oraz na to, jak traktuje ludzi. Zatem w jaki sposób dochodzi do pojawienia się owych stanów? Tak naprawdę wszystkie one są wynikiem szatańskiej natury i skażonych skłonności człowieka. Z pozoru wydaje się, że to stany mają wpływ na ludzi, lecz w istocie sprawują nad nimi kontrolę ich skażone skłonności. W rezultacie wszyscy ludzie żyją podług swojej wewnętrznej szatańskiej natury i skażonych skłonności, co prowadzi ich do pogwałcenia prawdy i sprzeciwienia się Bogu. Jeśli nie wykorzystasz prawdy do tego, by skorygować swoje skażone skłonności i odmienić swój niewłaściwy stan, nie będziesz zdolny wyzwolić się z ograniczeń i kajdan swego szatańskiego usposobienia. Załóżmy, że jesteś przywódcą, a w Kościele jest ktoś, kto nadaje się do pełnienia pewnego obowiązku, lecz ty nie chcesz tego wykorzystać, ponieważ patrzysz na niego z góry. Wiesz, że nie jest to sprawiedliwe traktowanie ludzi – jak zatem powinieneś rozwiązać ten problem? Musisz się zastanowić: „Dlaczego tak się zachowuję? Dlaczego traktuję go niesprawiedliwie? Co wywiera na mnie wpływ?”. Nie ma w tym konkretów? Dlaczego nie chcesz sprawiedliwie potraktować tej osoby – w czym tkwi problem? Wynika to z twoich uprzedzeń, upodobań i antypatii. Ludzie mają aroganckie usposobienie, toteż takie rzeczy mogą się w nich pojawiać. Dlatego bez wątpienia powodem jest twoje aroganckie usposobienie. Wywołało ono w tobie następujące stany: skryte patrzenie z góry na owego człowieka, niechęć do powiedzenia o nim czegoś dobrego lub do ocenienia go w sprawiedliwy i słuszny sposób, a także niechęć do powierzenia mu obowiązku, nawet wówczas, gdy się do tego świetnie nadaje – wszystko to są konsekwencje twojego aroganckiego usposobienia. Aroganckie usposobienie ludzi sprawia, że ich serca skrywają ciemność, ich poglądy są wypaczone, a opinie dotyczące różnych kwestii – stronnicze. Problemy te muszą zostać rozwiązane poprzez refleksję i samopoznanie. Jeżeli masz jasny pogląd na swoje skażone stany i skażone skłonności, pojmujesz je i wobec tego jesteś zdolny poszukiwać prawdy, by je skorygować i traktować innych zgodnie z prawdozasadami, to będziesz w stanie odmienić swoje uprzedzenia oraz błędne poglądy na temat ludzi i zaczniesz traktować ich sprawiedliwie. Jak doprowadzić do tej zmiany? Musisz stanąć przed Bogiem, by modlić się i poszukiwać prawdy, dotrzeć do istoty owych problemów i osiągnąć zrozumienie Bożych intencji. Musisz być gotowy do współpracy i przeciwstawienia się samemu sobie. Musisz sobie powiedzieć: „W przyszłości nie będę postępować w ten sposób. Może i potencjał tego człowieka ma braki, ale ja muszę go traktować jak należy. Jeżeli nadaje się on do wykonywania danego obowiązku, to powinienem mu go powierzyć. Jeśli mam dobre relacje z kimś innym, lecz ta osoba nie nadaje się do pełnienia danego obowiązku, nie użyję jej. Użyję zaś tego, kto się nadaje”. Czyż ten stan nie został odmieniony? Czy nie jest to forma praktyki? Tak, to jest forma praktyki. W jaki sposób udało ci się tak praktykować? Czy gdybyś nie współpracował i nie przeciwstawił się swoim subiektywnym zamiarom, byłbyś w stanie osiągnąć taki rezultat? Na pewno nie. Dlatego ludzka współpraca jest kluczowa. Musisz prawdziwie współpracować, co oznacza, że masz dążyć do prawdy i spełnienia Bożych wymagań. Jeśli nie decydujesz się na takie postępowanie i nie dążysz do prawdy, to nie współpracujesz. Prawdziwa współpraca polega na absolutnym podporządkowaniu się prawdzie. Jedynie dzięki postawie oraz postanowieniu podporządkowania się prawdzie możesz przeciwstawić się swoim osobistym zamiarom, upodobaniom i rozumowaniu. W ten sposób można odmienić swój niewłaściwy stan. Sprawiedliwe traktowanie ludzi to zdolność do akceptacji i podporządkowania się, gdy ktoś inny mówi w sposób słuszny i trzyma się prawdy, niezależnie od tego, w jakiej znajduje się sytuacji. Jeżeli stale żywisz uprzedzenia wobec jakiejś osoby, patrzysz na nią z góry i nie chcesz wiele z nią rozmawiać, nawet po tym, gdy się nią posłużyłeś, wciąż skrycie patrząc na nią z góry i nie odmieniwszy całkowicie swego stanu, dowodzi to, że wciąż tkwi w tobie zgniły korzeń skażonego usposobienia. Jeden mały, nieistotny stan może wywołać tyle cierpienia – czy problem tkwi w twoim usposobieniu? Tkwi on w naturoistocie człowieka. Musisz odmienić ów niewłaściwy stan. Nie należy wydawać wyroku na tę osobę tylko dlatego, że dostrzegłeś w niej pewne słabości – z pewnością ma ona również jakieś zalety i mocne strony, a ty powinieneś więcej z nią rozmawiać i starać się dogłębniej ją zrozumieć. Gdy dostrzeżesz jej mocne strony i odkryjesz, że rzeczywiście nadaje się ona do pełnienia danego obowiązku, będziesz w stanie stopniowo uświadomić sobie własną nikczemność i haniebność oraz zdać sobie sprawę z tego, że przydzielenie tej osobie owego obowiązku i potraktowanie jej w taki sposób jest sprawiedliwe i odpowiada prawdzie. Wówczas odczujesz większy spokój. Gdy ktoś wspomni o tej osobie, poczujesz ukojenie w swoim sumieniu, bo nie zawiodłeś Boga i praktykowałeś prawdę. W miarę upływu czasu twoja opinia o tym człowieku ulegnie zmianie. Jak to wszystko osiągnąć? Czyni to Bóg – stopniowo działa w tobie prawda, która przekształca i odmienia twój stan. To jednak dopiero początek. Gdybyś ponownie napotkał identyczny problem, niekoniecznie byłbyś w stanie posłużyć się tymi samymi metodami, których użyłeś, by poradzić sobie z tamtym człowiekiem. Być może doświadczysz innych, odmiennych stanów albo różnorodne warunki, różni ludzie, wydarzenia i sprawy wystawią na próbę to, jak bardzo kochasz prawdę, i przetestują twoją determinację w dążeniu do przeciwstawienia się własnym skażonym skłonnościom i własnej woli. To są Boże próby. Gdy we wszelkich swoich kontaktach z innymi ludźmi, bez względu na to, kim są i czy łączy cię z nimi dobra, czy zła relacja, czy są ci bliscy, czy ci nadskakują, i niezależnie od ich potencjału, jesteś w stanie traktować ich uczciwie i odpowiednio, to twój stan ulegnie całkowitej zmianie. Uzyskasz ten aspekt prawdy w momencie, gdy twój sposób traktowania innych nie będzie opierał się na twoich wyobrażeniach, uczuciach czy porywczości. Jeszcze do tego nie doszedłeś. Wszystkie te rozmaite tkwiące w tobie skażone skłonności wciąż kontrolują twoje zachowanie, sposób myślenia i umysł. Owe obecne wewnątrz ciebie rzeczy stały się już twoją naturą, która cię kontroluje, prawda zaś nie jest jeszcze twoim życiem. Ty jedynie dobrze się zachowujesz, lecz za twoim dobrym zachowaniem kryją się różne stany i myśli, które ujawniasz i skrywasz w sercu, a które wynikają z twoich skażonych skłonności i są sprzeczne z prawdą. Gdy te twoje stany i myśli staną się racjonalne oraz zgodne z zasadami i prawdą, twoje skażone skłonności nie będą już w stanie kontrolować twoich myśli ani zachowania – wówczas twoje usposobienie naprawdę się zmieni. Nie będziesz już musiał przeciwstawiać się swoim skażonym skłonnościom ani się hamować. Po prostu staniesz się zdolny do bezpośredniego działania zgodnie z prawdozasadami. Uwierzysz, że właśnie to powinieneś czynić, i pomyślisz, że praktykowanie prawdy wcale nie jest żmudne. Gdy do tego dojdzie, prawda stanie się twoim życiem. Nikt z was jeszcze do tego nie doszedł – musicie przez pewien czas kontynuować swoje dążenia. Nie wystarczy jedynie pojąć nieco doktryny i mieć w sobie odrobiny entuzjazmu; twoja postawa wciąż jest zbyt nikła. Musisz być w stanie doświadczać Bożych słów, praktykować prawdę i mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu oraz prawdziwym pojmowaniu – wtedy zyskasz rzeczywistość. Na tym polega posiadanie prawdziwej postawy. Obecnie większość ludzi nie jest w stanie nieść świadectwa: ich doświadczenie pozostaje zbyt płytkie, muszą przeczytać więcej Bożych słów, wysłuchać większej liczby kazań i przestudiować więcej hymnów. Doświadczywszy wielu rzeczy, ludzie zyskają prawdziwe zrozumienie Bożych słów i poczują, że są one tak bardzo praktyczne, tak zdolne posłużyć za życie, że doskonale nadadzą się do tego, by ludzie urzeczywistnili prawdziwe ludzkie podobieństwo, oraz że można je wykorzystać w odpowiedzi na wszelkiego rodzaju pokusy szatana. Tylko ci, którzy to rozumieją, mają postawę i prawdziwie stają się Bożym ludem. Wiele osób nie jest w stanie rozmawiać o prawdzie ani mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu. A to dlatego, że prawda nie stała się jeszcze ich życiem, w wyniku czego wiodą męczące i żałosne żywoty, prezentują wszelkiego rodzaju brzydotę, a życie ich jest tragiczne. Co takiego zepsute skłonności sprowadzają na ludzi? Przynoszą one cierpienie, nienawiść, urazę, negatywność, a także arogancję, zadufanie w sobie, kłamstwa, oszustwa, fałsz oraz przekonanie o własnej wyższości nad innymi. Czasem powodują, że ludzie pogrążają się w beznadziei, mówią opierając się na fałszywym rozumowaniu, i stawiają opór. Innym razem skłaniają ludzi do myślenia o tym, jak bardzo są żałośni, samotni i pozbawieni wsparcia, oraz do okazywania nędznego i opłakanego podobieństwa. Ludzie od lat wierzą w Boga, lecz nadal nie rozumieją prawdy, mówią same bzdury i twierdzą, że są samotni i pozbawieni wsparcia. Bóg jest prawdą, On jest podporą człowieka, a mimo to ludzie nie opierają się na Nim, oddalają się od Niego, podążają za szatanem i żyją według szatańskich filozofii. Czyż nie mają oni zamętu w głowie? Tacy są wszyscy ludzie, którzy nie dążą do prawdy. Ci zaś, którzy pojmują prawdę, coraz bardziej zbliżają się do Boga – jeżeli nie rozumiesz prawdy ani nie uzyskałeś nawet jej odrobiny, to jesteś bardzo daleko od Boga, a wręcz możesz nie być z Nim w normalnej relacji. Jeżeli rozumiesz prawdę i jesteś w stanie ją praktykować, prawda zaś stała się w tobie życiem, to masz Boga w sercu. Jeśli nie pojmujesz prawdy, nie udało ci się jej dostąpić ani nie potrafisz jej praktykować, to Bóg nie jest twoim Bogiem i nie mieszka w tobie. Jeżeli prawda nie jest twoim panem i nie dyktuje wszystkiego, co cię dotyczy, oznacza to dokładnie tyle, że Bóg nie dyktuje wszystkiego, co cię dotyczy. Innymi słowy: nie oddałeś się jeszcze Bogu i nadal to ty o wszystkim decydujesz. A gdy ty o wszystkim decydujesz, kto tak naprawdę to czyni? Twoje skażone usposobienie – prawda niczym tu nie kieruje. Kiedy nie będziesz już musiał wytężać umysłu, zastanawiając się nad swoimi słowami, czynami, postępowaniem, załatwianiem spraw, wykonywaniem obowiązku, tym, jak traktujesz ludzi, a nawet nad swoim codziennym życiem; tym, co jesz i jak się ubierasz; gdy będziesz w stanie poradzić sobie ze wszystkimi swoimi sprawami zgodnie ze słowami Boga i prawdozasadami, wówczas urzeczywistnisz prawdziwe ludzkie podobieństwo i dostąpisz prawdy.

Teraz praktykowanie prawdy jest sprawą zasadniczej wagi, a ten, kto jej nie praktykuje, jest ignorantem i głupcem. Ludzie niepraktykujący prawdy są niezdolni do doświadczania dzieła Bożego – sądzą, że aby dostąpić błogosławieństw, wystarczy wierzyć w Boga oraz że wcale nie trzeba praktykować prawdy ani płacić ceny. W świecie religii jest wiele takich osób. Większość ludzi w domu Bożym wie, w jaki sposób Bóg przeprowadza swoje dzieło i zbawia ludzkość, a także zna Boże zamiary i wymagania wobec człowieka. W domu Bożym jest coraz mniej ludzi niepraktykujących prawdy. W tej chwili, jeśli chodzi o doktrynę, wszyscy rozumiecie, że tylko podążając za prawdą i praktykując ją, jesteście w stanie przejść przemianę usposobień i dostąpić zbawienia, wciąż jednak nie jest dla was całkiem jasna ścieżka praktykowania prawdy i wejścia w prawdorzeczywistość. W rezultacie wasze wejście w życie przebiega powoli. Praktykowanie prawdy jest kluczem do wejścia w prawdorzeczywistość – nieumiejętność praktykowania stanowi duży problem. Czy wszyscy wciąż głosicie słowa i doktryny? (Tak). A czy później, gdy już to zrobicie, potraficie wcielić te słowa i doktryny w życie? Jeżeli nie jesteście w stanie tego zrobić, to jest to dowód, że nadal nie rozumiecie prawdy, a jedynie doktryny, i że nadal nie posiadacie prawdorzeczywistości. Niektórzy wiedzą, że powinni być uczciwi, lecz nie potrafią uwolnić się od ograniczeń kłamstwa i podstępu. Są tacy, którzy twierdzą, że chętnie podporządkują się Bogu, lecz gdy ktoś ich przycina, nie potrafią się podporządkować. Jeszcze inni opowiadają o doktrynach w sposób, który wydaje się słuszny, oraz sprawiają wrażenie, że posiadają rzeczywistość, lecz ci nie mają prawdziwej wiedzy o sobie. Istnieją także ludzie, którzy uważają się za bardzo uduchowionych, ponieważ są w stanie mówić o duchowej teorii, lecz ci nie są zdolni do prawdziwej samowiedzy i brakuje im prawdziwego podporządkowania, czy to w wykonywaniu obowiązków, czy w radzeniu sobie z różnymi sprawami. Co leży u podstaw tych wszystkich problemów? To, że owi ludzie nie są w stanie przyjąć prawdy. Jeżeli osoba wierząca nie przyjmuje prawdy, to czy rzeczywiście wierzy ona w Boga? Skoro nie potrafi przyjąć prawdy, to nie będzie w stanie rozwiązać żadnego ze swoich problemów. Tylko ci, którzy przyjmują prawdę, są w stanie ją praktykować i poznać samych siebie. Niezależnie od tego, ile słów i doktryn ktoś jest w stanie wyrecytować, kluczowe znaczenie ma zdolność praktykowania – to jest najważniejsze. Prawdy wcielane w życie przez człowieka stanowią rzeczywistość – jeżeli ktoś nie jest w stanie praktykować prawdy, to brakuje mu rzeczywistości. Niektórzy potrafią bardzo wyraźnie wygłaszać słowa i doktryny, lecz tak naprawdę brakuje im klarowności w odniesieniu do wielu prawd, nie są w stanie rozeznać się w niektórych rzeczach i nie potrafią ich zgłębić, a ilość prawd, które są zdolni praktykować, jest bardzo ograniczona. W rezultacie tacy ludzie mają duże trudności z pisaniem świadectw opartych na doświadczeniu: mogą jedynie napisać kilka słów i doktryn, nie wykorzystując potocznego języka ani praktycznego doświadczenia. Czy jesteście już na ścieżce prowadzącej do rozwiązania kwestii recytowania słów i doktryn? By to uczynić, musisz praktykować prawdę: im bardziej ją praktykujesz, im więcej wysiłku wkładasz w nią i w swoje praktykowanie, tym więcej nabywasz słów doświadczenia i praktyki. A im więcej ich posiądziesz, tym rzadziej będziesz recytować słowa i doktryny. W jaki sposób można dojść do rzeczywistości? Podczas praktykowania prawdy ludzie przeżywają różne doświadczenia, przejawiają skażone skłonności, wywołują w sobie różnego rodzaju stany, a następnie poszukują prawdy, szczegółowo analizują swoje rozmaite skażone stany oraz odnajdują zasady i ścieżkę praktykowania. Pojmują prawdę i praktykują ją. To prawdziwe doświadczenie życiowe. Jeżeli nie dążysz do prawdy i nie chcesz jej praktykować, nie przejdziesz przez ten proces, a bez tego nie uda ci się dostąpić wejścia w życie. Jeżeli wiele doświadczysz w tym procesie, uzyskasz klarowne zrozumienie prawdy, będziesz w stanie precyzyjnie rozpoznawać skażone usposobienie, a ścieżka, jaką musisz podążać, praktykując prawdę, będzie się stawała coraz wyraźniejsza. Jeżeli nie przeszedłeś przez ów proces praktykowania i doświadczania, a jedynie dosłownie, doktrynalnie rozumiesz i pojmujesz Boże słowa, wówczas wszystko, co głosisz, będzie wyłącznie doktryną, jako że istnieje rozbieżność między twoim literalnym pojmowaniem a doświadczeniem z pierwszej ręki. Jak powstają doktryny? Gdy ktoś nie praktykuje Bożych słów i nie ma doświadczenia życiowego, a jedynie rozumie, analizuje i interpretuje dosłowne znaczenie słów Boga, a ponadto to głosi, wówczas powstają doktryny. Czy doktryna może stać się rzeczywistością? Jeśli nie praktykujesz ani nie doświadczasz prawdy, nigdy jej nie zrozumiesz. Same dosłowne interpretacje prawdy zawsze pozostaną tylko doktrynami. Jeśli jednak praktykujesz prawdę, odczujesz, że odrzucasz część swego skażenia, robisz krok w kierunku zbawienia i jesteś bliżej spełnienia Bożych wymagań. Powstałe w ten sposób wiedza, myśli, idee, uczucia i tak dalej będą praktyczne. Jak osiągnąć rzeczywistość? Osiąga się ją poprzez doświadczenie praktykowania prawdy: ktoś, kto nie praktykuje prawdy, nigdy nie będzie miał rzeczywistości. Być może niektórzy powiedzą: „Nie praktykuję prawdy, ale nadal mogę głosić praktyczne kazania”. To, co głosisz, może wydawać się innym poprawne i całkiem praktyczne w danej chwili, ale później nadal nie będą mieli ścieżki praktyki. To dowodzi, że wszystko, co rozumiesz, nadal jest doktryną. Jeśli nie wcielasz w życie słów Bożych i nie masz praktycznej, pochodzącej z doświadczenia, wiedzy o prawdzie, wtedy nie będziesz wiedział, jak rozwiązać stan innej osoby, którego wcześniej nigdy nie rozważałeś. Kiedy ktoś rzadko praktykuje prawdę, nie jest w stanie naprawdę jej zrozumieć. Tylko poprzez częstsze praktykowanie prawdy może ją prawdziwie zrozumieć i tylko wtedy może pojąć zasady praktykowania prawdy. Jeśli nie masz doświadczenia prawdy, naturalnie będziesz w stanie jedynie głosić doktryny. Będziesz mówić innym, aby przestrzegali reguł tak jak ty. Bez prawdziwego życiowego doświadczenia nigdy nie będziesz w stanie głosić rzeczywistości prawdy. Praktykowanie prawdy to nie to samo, co uczenie się. Uczenie się polega na ciągłym wkładaniu wysiłku w słowa i frazy; wystarczy robić notatki, zapamiętywać, analizować i prowadzić badania. Praktyka prawdy jest tego dokładnym przeciwieństwem; aby uzyskać rezultaty w postaci zrozumienia prawdy i radzenia sobie ze sprawami w myśl zasad, musisz polegać na praktycznym doświadczeniu. Każdy, kto jest gotów praktykować prawdę, gdy tylko ją pojmie, będzie w stanie odrzucić swoje skażone skłonności – im więcej zaś prawd będzie praktykował, tym większą część skażonych skłonności będzie w stanie odrzucić. Ci, którzy rozumieją prawdę, lecz jej nie praktykują, nigdy nie odrzucą swoich skażonych skłonności. Zatem ścieżkę do ich naprawy stanowią: poszukiwanie, pojmowanie i praktykowanie prawdy.
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Nie można zostać zbawionym przez wiarę w religię i udział w rytuałach religijnych

Większość spośród was uciekła od religii i przyjęła Boże dzieło dni ostatecznych. Codziennie jecie i pijecie obecne słowa Boga, uczestniczycie w uczcie weselnej Baranka i położyliście fundamenty na prawdziwej drodze. Szczerze ponosicie koszty dla Boga i uzyskaliście Jego aprobatę. Jaką wiedzę posiadacie na temat koncepcji wiary w Boga i na ile ją rozumiecie? Jak bardzo to się różni od zrozumienia wiary w Boga, które mieliście, tkwiąc w religii? Czy teraz prawdziwie rozumiecie, czym w istocie jest wiara w religię, a czym wiara w Boga? Czy między wiarą w religię a wiarą w Boga jest jakaś różnica? Na czym ona polega? Czy dotarliście do sedna tych pytań? Jakim człowiekiem jest przeciętny wyznawca religii? Na czym się skupia? Jak powinno się zdefiniować wiarę w religię? Wiara w religię, to uznanie istnienia Boga, wyznawcy religii wprowadzają pewne zmiany w swoim zachowaniu: nie biją ani nie przeklinają innych, nie robią złych rzeczy, które krzywdziłyby innych ludzi, nie popełniają rozmaitych przestępstw i nie łamią prawa. W niedziele chodzą do kościoła. Tacy są wyznawcy religii. To oznacza, że dobre zachowanie i częste uczestnictwo w zgromadzeniach są dowodem, że ktoś wierzy w religię. Kiedy ludzie wierzą w religię, uznają istnienie Boga i uważają, że wierzyć w Boga to być dobrym człowiekiem; o ile nie będą grzeszyć ani robić złych rzeczy, o tyle po śmierci będą w stanie iść do nieba i osiągną dobry wynik. Wiara daje im wsparcie na duchowym poziomie. A zatem wiarę w religię można również zdefiniować następująco: wierzyć w religię to uznawać w sercu, że istnieje Bóg, i wierzyć, że będzie się w stanie iść do nieba po śmierci; mieć w sercu duchową podporę; zmienić nieznacznie zachowanie i być dobrym człowiekiem. Nic więcej. Co do tego, czy Bóg, w którego wierzą, istnieje, czy nie, czy może wyrażać prawdę i czego od nich wymaga – nie mają o tym pojęcia. Wnioskują tylko i wyobrażają sobie to wszystko w oparciu o nauczanie Biblii. To jest wiara w religię. Wiara w religię to przede wszystkim dążenie do zmian w zachowaniu i wsparcie duchowe. Ale droga, którą tacy ludzie kroczą – droga dążenia do błogosławieństw – nie zmieniła się. Ich błędne poglądy, pojęcia i wyobrażenia dotyczące wiary w Boga nie uległy zmianie. Podstawa ich istnienia, cele i kierunek, w którym dążą w swoim życiu, oparte są na ideach i opiniach wywiedzionych z tradycyjnej kultury i w ogóle się nie zmieniły. Taki jest stan każdego, kto wierzy w religię. Czym zatem jest wiara w Boga? Jaka jest Boża definicja tej wiary? (Wiara w Bożą zwierzchność). Jest to wiara w istnienie Boga i w Bożą zwierzchność – to najbardziej podstawowe sprawy. Wierzyć w Boga to znaczy słuchać Bożych słów, istnieć, żyć, wypełniać swój obowiązek i uczestniczyć we wszystkich działaniach, jakich Boże słowa wymagają w ramach zwykłego człowieczeństwa. Z tego wynika, że wierzyć w Boga to podążać za Nim, robić to, o co On prosi, żyć tak, jak On wymaga; wierzyć w Boga to podążać drogą Boga. Czy cele i kierunek życia ludzi, którzy wierzą w Boga, nie są zupełnie inne niż u tych ludzi, którzy wierzą w religię? Na czym polega wiara w Boga? Wiąże się ona z tym, czy ludzie są w stanie słuchać słów Boga, przyjąć prawdę, odrzucić zepsute usposobienie, porzucić wszystko, by podążać za Bogiem i być oddanymi w swoich obowiązkach. Te rzeczy mają bezpośredni związek z tym, czy mogą zostać zbawieni. Znasz już definicję wiary w Boga; jak zatem należy praktykować tę wiarę? Czego Bóg wymaga od wierzących w Niego? (Aby byli uczciwymi ludźmi i dążyli do prawdy, przemiany usposobienia i poznania Boga). Jakie wymagania stawia Bóg wobec zewnętrznego zachowania ludzi? (Wymaga, aby ludzie byli pobożni, a nie rozwiąźli i aby urzeczywistniali zwykłe człowieczeństwo). Ludzie powinni mieć podstawową przyzwoitość świętego i urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Co zatem należy posiadać, aby je mieć? Odnosi się to do wielu prawd, które należy praktykować będąc wierzącym. Tylko posiadając wszystkie te prawdorzeczywistości, człowiek ma zwykłe człowieczeństwo. Czy ktoś wierzy w Boga, jeśli nie praktykuje prawdy? Jakie są konsekwencje jej niepraktykowania? W jaki sposób ludzie powinni wierzyć w Boga, aby osiągnąć zbawienie, podporządkować się Bogu i oddawać Mu cześć? Wszystkie te rzeczy odnoszą się do praktykowania słów Boga i wielu prawd. Trzeba więc wierzyć w Boga zgodnie z Jego słowami i Jego wymaganiami, a także praktykować zgodnie z tymi wymaganiami; tylko to jest prawdziwą wiarą w Boga. To prowadzi do sedna sprawy. Praktykowanie prawdy, podążanie za słowami Boga i życie zgodne z nimi – to jest właściwa droga ludzkiego życia; wiara w Boga wiąże się ze ścieżką ludzkiego życia. Wiara w Boga ma związek z wieloma prawdami i wyznawcy Boga muszą je znać; jak mogliby podążać za Bogiem, gdyby ich nie rozumieli i nie przyjmowali prawdy? Ludzie, którzy wierzą w religię, nie robią nic ponad to, że uznają istnienie Boga, ufają, że istnieje Bóg – ale nie rozumieją tych prawd ani ich nie akceptują, toteż ludzie wierzący w religię nie są wyznawcami Boga. Aby wierzyć w religię, wystarczy po prostu na zewnątrz zachowywać się dobrze, być powściągliwym, przestrzegać reguł i mieć duchowe wsparcie. Jeżeli ktoś zachowuje się dobrze i ma podporę oraz wsparcie dla swojego ducha, to czy jego droga życiowa się zmienia? (Nie). Niektórzy ludzie mówią: „Wiara w religię i wiara w Boga to to samo”. Czy zatem ci ludzie podążają za Bogiem? Czy wierzą w Niego zgodnie z Jego wymaganiami? Czy przyjęli prawdę? Jeśli ktoś nie robi żadnej z tych rzeczy, to nie wierzy w Boga ani nie jest Jego naśladowcą. Najbardziej oczywistą oznaką wiary w religię jest brak akceptacji obecnego dzieła Boga i prawdy, którą On wyraża. Jest to cecha, która charakteryzuje wierzących w religię; nie są oni wcale naśladowcami Boga. Wiara w religię jest jedynie dążeniem do zmiany zachowania i duchowego wsparcia; nie wiąże się z żadną prawdą. Dlatego wierzący w religię nie zmienią swojego usposobienia życiowego, nie będą praktykować prawdy ani nie będą w stanie słuchać słów Boga i podporządkować się Mu. Oznacza to, że nie będą też mieli prawdziwej wiedzy o Bogu. Kiedy ktoś wierzy w religię, bez względu na to, jak dobrze się zachowuje, jak mocno uznaje Boga i jak wzniosła jest jego teoria wiary w Niego, nie jest naśladowcą Boga. Za kim zatem podąża? Za szatanem. Co stanowi podstawę tego, czym tacy ludzie żyją, do czego dążą, za czym tęsknią i co praktykują? Od czego zależy ich istnienie? Z pewnością nie od prawdy zawartej w słowach Bożych. Nadal żyją według zepsutego usposobienia szatana, zachowując się i prowadząc swoje sprawy w świecie zgodnie z jego logiką i filozofią. Wszystko, co mówią, jest kłamstwem, pozbawionym choćby krzty prawdy. Ich szatańskie usposobienie nie uległo żadnej zmianie i nadal podążają za szatanem. Ich światopogląd, wartości, sposób radzenia sobie ze światem i zasady postępowania są przejawami szatańskiej natury. Jedynie ich zewnętrzne zachowanie nieznacznie się zmieniło, ale ich ścieżka życiowa, sposób istnienia i punkt widzenia na różne sprawy nie uległy żadnej zmianie. Jeśli ktoś prawdziwie wierzy w Boga, co może się w nim zmienić w ciągu kilku lat? (Zmieni się jego spojrzenie na życie i wartości). Zmieni się sam fundament egzystencji tej osoby. A jeśli zmieni się fundament jej egzystencji, co będzie podstawą jej życia? (Jej życie będzie oparte na Bożych słowach i prawdzie). Czy zatem teraz żyjecie każdego dnia zgodnie ze słowami Boga w waszej mowie i czynach? Na przykład już nie kłamiesz: Dlaczego tak jest? Jaka jest tego podstawa? (Boży wymóg, by być uczciwym człowiekiem). Kiedy przestajesz kłamać i angażować się w oszustwa, opiera się to na słowach Boga, wymogu bycia uczciwą osobą i na prawdzie. Czyż ścieżka, którą wtedy kroczysz w życiu, nie jest inna?

Podsumowując: Czym jest wiara w religię? Czym jest wiara w Boga? Jakie są główne różnice między nimi? Wiara w religię oznacza przekonanie do religii, przestrzeganie jej reguł, podążanie za innymi ludźmi i szatanem oraz życie pod jego władzą. Wierzyć w Boga to przyjmować Jego słowa, przyjmować prawdę, poddawać się Jego dziełu i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z prawdozasadami. Na tym właśnie polega podążanie za Bogiem. To są główne różnice między wiarą w religię a wiarą w Boga. Kiedy wykonujecie swoje obowiązki w domu Boga, niektórzy z was przyjmują prawdę i nieco się zmieniają, podczas gdy inni jej nie przyjmują i nie zmieniają się. Czy potraficie więc rozróżnić między tymi dwoma rodzajami ludzi, tymi, którzy wierzą w religię i tymi, którzy mają wiarę w Boga? Kluczem jest sprawdzenie, czy dana osoba dąży do prawdy i jaką ścieżką decyduje się kroczyć. Jeśli dążysz do dobrego zachowania, duchowego podtrzymania i przestrzegania reguł, a w swoim dążeniu kierujesz się osobistym zyskiem, nie dążąc w ogóle do prawdy, a jedynie do zewnętrznych atrybutów dobrej osoby, która cechuje się dobrym zachowaniem, ale nie posiada prawdorzeczywistości – jak dobry może być ktoś taki jak ty? Zepsute usposobienie takiej osoby i jej naturoistota w ogóle się nie zmieniły. Może mówić ładnie, ale w obliczu prób nie potrafi stać niewzruszenie. Może nawet narzekać na Boga i zdradzać Go. Tacy są ludzie wierzący w religię. Ci, którzy wierzą w Boga, mogą przyjąć wszystkie prawdy, które On wyraża. Potrafią zastanowić się nad sobą i poznać siebie zgodnie z prawdą, szczerze okazać skruchę i ostatecznie praktykować prawdę, poddać się Bogu i żyć zgodnie z Jego słowami. W obliczu prób i udręk potrafią stać niewzruszenie, dawać wspaniałe świadectwo i lojalnie podążać za Bogiem aż do końca. To są prawdziwi wierzący w Boga. Taka jest różnica między tymi, którzy wierzą w religię, a tymi, którzy wierzą w Boga.

Czy są pośród was tacy, którzy w głębi serca wierzą tylko w niejasnego Boga w niebie, ale zawsze mają wyobrażenia o Bogu wcielonym? Jeśli naprawdę są tacy ludzie, to są oni wierzącymi w religię. Wierzący w religię nie uznają w swoich sercach Boga wcielonego, a nawet jeśli uznają, to zawsze mają o Nim wyobrażenia i nigdy nie są w stanie się Mu podporządkować. Czyż tak nie jest? Ściśle mówiąc, tacy ludzie nie wierzą w Boga. Chociaż nominalnie wierzą oni w Boga, w rzeczywistości niewiele różnią się od wierzących w ramach religii. W swoich sercach jedni i drudzy wierzą w niejasnego Boga; są to ludzie, którzy przestrzegają religijnych pojęć i przepisów. Zatem każdy, kto nie dąży do prawdy, kto skupia się tylko na dobrym zachowaniu i przestrzeganiu przepisów, kto nie praktykuje prawdy i kto ani trochę nie zmienia swojego usposobienia, jest wyznawcą religii. Jaka cecha wyróżnia tych, którzy są wyznawcami religii? (Skupiają się tylko na zewnętrznych praktykach i zachowaniu, które dobrze wygląda na zewnątrz). Co jest podstawą ich działań? (Szatańskie filozofie życiowe i szatańskie skażone skłonności). Jakie są przejawy ich działania zgodnie z szatańskimi filozofiami życiowymi i szatańskimi skażonymi skłonnościami? Nieuczciwość i fałsz; bycie swoim własnym sterem, żeglarzem i okrętem; arogancja i pycha; posiadanie ostatniego słowa we wszystkich sprawach; to, że nigdy nie poszukuje się prawdy ani nie omawia spraw z braćmi i siostrami; oraz myślenie zawsze o własnych interesach, o własnej dumie i o własnym statusie podczas robienia różnych rzeczy – na tym polega działanie całkowicie zgodnie z szatańskimi skłonnościami. Jest to podążanie za szatanem. Jeżeli ktoś wierzy w Boga, ale nie zważa na Jego słowa, nie przyjmuje prawdy, nie podporządkowuje się Jego rozporządzeniom i ustaleniom; jeżeli wykazuje tylko pewne dobre zachowania, ale nie jest w stanie buntować się przeciwko cielesności i ani trochę nie rezygnuje ze swych własnych interesów ani dumy; jeżeli wykonując na pozór swoje obowiązki, nadal żyje zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, w najmniejszym stopniu nie porzucił lub nie zmienił swojej szatańskiej filozofii i sposobów istnienia – to czy jest to wiara w Boga? To jest wiara w religię. Tacy ludzie pozornie coś porzucają i ponoszą koszty, lecz patrząc na drogę, którą kroczą, oraz źródło i motywy wszystkiego, co czynią, widać, że nie są one oparte na słowach Boga ani na prawdzie. Zamiast tego ci ludzie nadal działają według swoich własnych pojęć i wyobrażeń, swoich subiektywnych założeń oraz ambicji i pragnień. Filozofie i usposobienia szatana nadal służą za podstawę ich istnienia i działania. Nie szukają prawdy w sprawach, w których jej nie rozumieją, zaś w sprawach, w których prawdę rozumieją, nie praktykują jej, nie czczą wielkości Boga ani nie cenią prawdy. Chociaż werbalnie i formalnie wierzą w Boga i uznają Go, i chociaż mogą wydawać się zdolni do wykonywania obowiązku i podążania za Bogiem, nadal żyją zgodnie ze swoimi szatańskimi skłonnościami we wszystkim, co mówią i robią. Podobnie jak niewierzący, nie doświadczają żadnej zmiany. Wszystko, co mówią i robią, jest przejawem zepsutych skłonności. Nie zobaczysz, jak praktykują Boże słowa lub ich doświadczają, a tym bardziej jak szukają prawdy i podporządkowują się jej we wszystkim. W swoich działaniach w pierwszej kolejności biorą pod uwagę własne interesy i zaspokajają własne pragnienia oraz realizują własne zamiary. Czy tacy ludzie podążają za Bogiem? (Nie). Czy ludzie, którzy nie podążają za Bogiem, mogą osiągnąć zmianę w swoim usposobieniu? (Nie). A jeśli nie mogą osiągnąć zmiany w swoim usposobieniu, to czyż nie są żałośni? Usłyszeli i zrozumieli słowa Boga, ale kiedy coś robią, ich własne pragnienia są po prostu zbyt silne; nie są w stanie praktykować zgodnie ze słowami Boga lub zgodnie z prawdą, a co dopiero zgodnie z zasadami. Po kilku latach wiary w Boga wydają się o wiele bardziej ulegli i lepiej wychowani. Prezentują wiele dobrych zachowań, a ich życie duchowe wydaje się całkiem normalne. Nie mają większego problemu z wchodzeniem w interakcje z innymi i wykonują pewne obowiązki z jakimś skutkiem – ale mają jeden problem, i to najpoważniejszy ze wszystkich. W czym tkwi ten problem? W ich umysłach. Niezależnie od tego, ile lat wierzyli, nie nawiązali normalnej relacji z Bogiem; bez względu na to, co robią lub co im się przydarza, ich pierwszą myślą jest: „Chcę postąpić w taki a taki sposób. Jakie podejście byłoby w moim interesie, a jakie nie byłoby? Co mogłoby się stać, gdybym zrobił to czy tamto?”. To są rzeczy, które rozważają jako pierwsze. Nie zastanawiają się nad tym, jakiego rodzaju praktyka mogłaby chwalić Boga i świadczyć o Nim lub spełniać intencje Boga, nie modlą się też ani nie szukają Bożych wymagań ani przesłania Jego słów. Nigdy nie zwracają uwagi na Boże intencje lub wymagania ani na to, jak ludzie powinni praktykować, aby zadowolić Boga. Choć czasami modlą się przed obliczem Boga i rozmawiają z Nim, mówią jedynie sami do siebie, zamiast szczerze poszukiwać prawdy. Kiedy modlą się do Boga i czytają Jego słowa, nie odnoszą tego do spraw, które napotykają w prawdziwym życiu. Jak więc w środowisku przygotowanym przez Boga traktują Jego suwerenną władzę, ustalenia i rozporządzenia? Gdy napotykają rzeczy, które nie są w zgodzie z ich własną wolą, opierają się im w swoich sercach i próbują ich unikać. W obliczu spraw, które mają związek z ich interesami, główkują i wymyślają wszelkie możliwe sposoby, aby zabezpieczyć własne interesy – nawet jeśli nie mogą zyskać przewagi, nie mogą pozwolić, by ich interesy ucierpiały. Nie starają się spełniać intencji Boga, a jedynie własne pragnienia. Czy to jest wiara w Boga? Czy tacy ludzie mają relację z Bogiem? Nie mają. Żyją w sposób podły, obrzydliwy, nieprzejednany i brzydki. Nie tylko nie mają relacji z Bogiem, ale także na każdym kroku sprzeciwiają się suwerennej władzy i ustaleniom Boga. Powtarzają: „Niech Bóg sprawuje suwerenną władzę i rządzi wszystkim w moim życiu. Jestem gotów pozwolić Mu zasiąść na tronie i panować w moim sercu. Jestem gotów podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom”. Jednak gdy mierzą się z rzeczami, które szkodzą ich interesom, nie potrafią się podporządkować. Zamiast szukać prawdy w sytuacji przygotowanej przez Boga, starają się zmienić tę sytuację lub od niej uciec. Nie chcą podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom; chcą działać zgodnie z własną wolą, a ich własne interesy nie mogą doznać najmniejszej straty. Całkowicie lekceważą Boże intencje, troszcząc się jedynie o własne interesy, okoliczności oraz nastroje i uczucia. Czy to jest wiara w Boga? (Nie). Czym w głębi serca jest dla nich Bóg? Czy nie jest On rodzajem legendy? Czy nie jest rodzajem duchowego pożywienia? Bóg jest dla nich kimś obcym. Kiedy wszystko jest w porządku, Bóg jest ich Władcą, stanowi dla nich wszystko. Ale jeśli to, co Bóg czyni, nie przynosi im korzyści lub szkodzi ich interesom lub godności, jeśli się ich przycina lub poddaje próbom i cierpieniom, jak zareagują? Będą uciekać, opierać się, odmawiać, a nawet narzekać. Niektórzy ludzie mogą nie mówić tego głośno, ale czują ból, dyskomfort i w głębi serca są negatywnie nastawieni. Co to znaczy mieć negatywne nastawienie? Oznacza to, że w głębi serca nie akceptują oni prawdy i zawsze są oporni i zbuntowani przeciwko Bogu. Niektórzy ludzie nie akceptują prób i uszlachetniania, myśląc, że Bóg nie ma racji, robiąc takie rzeczy. W obliczu jakichkolwiek trudności związanych z aresztowaniem i prześladowaniem przez wielkiego czerwonego smoka, niektórzy ludzie narzekają, że Bóg jest wobec nich niesprawiedliwy. Co sądzisz o takim sposobie myślenia? Skoro ludzie mogą tak otwarcie wyrażać swoje skargi na Boga, gdy cierpią z powodu tego, co On czyni, to czy nadal może On być Bogiem, w którego wierzą? Jeśli nie są w stanie się podporządkować, to On nie jest ich Bogiem i dlatego ośmielają się Mu sprzeciwiać. Chcieliby, aby istniał inny bóg poza Bogiem; myślą: „Byłby bogiem tylko wtedy, gdyby realizował wszystko, co myślę i robię, dokładnie według moich upodobań; tylko to byłoby jego ustaleniem i rozporządzeniem. Jeśli bóg nie postępuje zgodnie z moją wolą, zawsze działając wbrew moim upodobaniom i wyobrażeniom, to nie mogę mu się podporządkować i nie jest on moim bogiem. Skoro jest bogiem, powinien zadowalać ludzi. Ponieważ ludzie są oczkiem w głowie boga, powinien robić wszystko, by ich chronić i pielęgnować. Jak może pozwolić im doznawać trudności, prób i niepowodzeń?”. Czyż nie jest to postawa, jaką większość ludzi ma wobec Boga w swoich sercach? Rzeczywiście tak jest. Większość ludzi, kiedy nie mają żadnych problemów, kiedy wszystko idzie gładko, czuje, że Bóg jest potężny, sprawiedliwy i cudowny. Kiedy Bóg poddaje ich próbom, przycina, chłoszcze i dyscyplinuje, kiedy prosi ich, aby odłożyli na bok swoje własne interesy, przeciwstawili się cielesności i praktykowali prawdę, kiedy Bóg wykonuje nad nimi pracę, zarządza ich losem i życiem, i panuje nad nimi, wychodzi na jaw ich buntowniczość i pojawia się rozdźwięk między nimi a Bogiem; tworząc konflikt i przepaść między nimi a Bogiem. W takich sytuacjach, w ich sercach, Bóg nie jest w najmniejszym stopniu cudowny; nie jest wcale potężny, bo to, co robi, nie spełnia ich życzeń. Bóg ich zasmuca; martwi; przynosi im ból i cierpienie; burzy ich spokój. Dlatego wcale nie podporządkowują się Bogu, zamiast tego buntują się przeciwko Niemu i unikają Go. Czy postępując w ten sposób, praktykują prawdę? Czy podążają drogą Boga? Czy idą za Bogiem? Nie. Tak więc, nieważne, jak liczne są twoje pojęcia i wyobrażenia o Bożym dziele, i nieważne, jak wcześniej postępowałeś według własnej woli i buntowałeś się przeciwko Bogu, jeśli naprawdę dążysz do prawdy i akceptujesz sąd i karcenie słowami Boga, oraz przyjmujesz to, że jesteś przez nie przycinany; jeśli we wszystkim, co On rozporządza, jesteś w stanie podążać drogą Boga, słuchać Bożych słów, uczyć się pojmować Jego intencje, praktykować zgodnie z Jego słowami i Jego pragnieniami oraz jesteś w stanie podporządkować się poprzez poszukiwanie i możesz odłożyć na bok całą swoją wolę, pragnienia, względy oraz intencje i nie sprzeciwiać się Bogu – wtedy podążasz za Bogiem! Możesz mówić, że idziesz za Bogiem, ale jeśli wszystko robisz zgodnie z własną wolą, ze swoimi własnymi celami i planami, nie pozostawiając tego Bogu, czy Bóg jest nadal twoim Bogiem? Nie jest. Jeśli Bóg nie jest twoim Bogiem, to kiedy mówisz, że idziesz za Bogiem, czyż nie są to puste słowa? Czy takie słowa nie są próbą oszukania ludzi? Możesz mówić, że podążasz za Bogiem, ale jeśli wszystkie twoje działania i uczynki, twój światopogląd, wartości, postawa i zasady, którymi się kierujesz w załatwianiu spraw, pochodzą od szatana – jeśli wszystko to robisz całkowicie zgodnie z prawami i logiką szatana, czy jesteś naśladowcą Boga? (Nie). Widzisz, kiedy Pan Jezus poinformował swoich uczniów, że wycierpi wiele trudności, zostanie zabity i zmartwychwstanie trzeciego dnia, Piotr powiedział do Niego, „Zmiłuj się nad sobą, Panie! Nie przyjdzie to na ciebie” (Mt 16:22). Jak Pan Jezus na to odpowiedział? („Odejdź ode mnie, szatanie!” (Mt 16:23)). Jak Pan Jezus określił to, co Piotr wtedy zrobił? (Nazwał to dziełem szatana). Dlaczego powiedział, że było to dzieło szatana? Czy Piotr jest szatanem? Piotr nie rozumiał znaczenia czynów Pana Jezusa ani nie rozpoznał Jego tożsamości. Dlatego stał się rzecznikiem szatana, przemawiając w jego imieniu, starał się powstrzymać Pana Jezusa przed podążaniem za wolą Bożą. Z Bożej perspektywy Piotr stał się rzecznikiem szatana. Jeśli ktoś tylko z pozoru wydaje się porzucać wszystko i wykonywać swój obowiązek, pozornie podążając za Bogiem, ale wszystkie jego myśli i czyny są zgodne z logiką i filozofią szatana, to czy naprawdę jest naśladowcą Boga? (Nie). Nie jest, ponieważ nieustannie buntuje się przeciwko Bogu, nie praktykuje prawdy i nie podporządkowuje się Mu. Dlaczego więc tacy ludzie wierzą w Boga? Co tak naprawdę chcą zyskać? To nie do pojęcia. Czy naprawdę wierzą w Boga? Nie; mówiąc nieco ładniej, wierzą w religię. Mogą twierdzić, że wierzą w Boga, ale Bóg ich nie uznaje. Bóg uzna ich za złoczyńców i nie zbawi takich ludzi.

Wśród tej złej i zepsutej ludzkości wierzący w religię to ci, którzy uznają istnienie Boga, którzy pragną być dobrymi ludźmi, dobrze się zachowywać i unikać czynienia zła. Obawiają się, że poniosą karę, jeśli popełnią zbyt wiele złych czynów, i że pójdą do piekła, gdzie zostaną ukarani i będą cierpieć wieczne potępienie. Myślą, że bycie dobrym człowiekiem zapewnia pokój, jak mówi przysłowie popularne pośród niewierzących: „Dobrzy wiodą spokojne życie”. Ponieważ są oni pod wpływem takiego myślenia i są skażeni takimi prądami myślowymi, uważają swoją wiarę w religię za dobrą rzecz; a samych siebie mają za lepszych od tych, którzy nie wierzą i którzy nie mają nawet duchowego pożywienia, a tym bardziej nie powstrzymują się. Ci, którzy nie wierzą, robią wszystko, co im się podoba i są zdolni do popełnienia każdego złego czynu, aby osiągnąć własne cele. Można powiedzieć, że tacy ludzie nie mają przeznaczonego miejsca, a ich wynikiem po śmierci będzie piekło. Ci, którzy wierzą w religię, również myślą: „Niewierzący nie wierzą w cykl życia i śmierci ani w to, że istnieje zapłata za czynienie zła, że ci, którzy czynią zło, pójdą do piekła i zostaną ukarani. Nie wierzą, że Bóg sprawuje władzę nad wszystkim. Ale my, którzy wierzymy w religię, jesteśmy błogosławieni przez Boga i osiągniemy życie wieczne po śmierci”. Uważają się za ludzi szlachetnych, wyodrębnionych z reszty ludzkości jako ludzie święci. Chociaż ich zachowania i wzorce myślowe mogą ulec pewnym zmianom, po prostu nie przyjmują prawdy. To właśnie oznacza wierzyć w religię. Jak można przejść od wiary w religię do wiary w Boga? Nie jest to prosta sprawa. Ci, którzy dopiero co uwierzyli w Boga, nie rozumieją żadnych prawd. Wiedzą tylko, że wiara w religię jest dobra, że oznacza bycie dobrym człowiekiem. Nie potrafią w ogóle odróżnić wiary w religię od wiary w Boga. Dlatego przejście od wiary w religię do wiary w Boga wymaga przechodzenia przez pewną fazę, do czasu zrozumienia niektórych prawd, co da im pewne rozeznanie. Jeśli po pięciu lub sześciu latach wiary w Boga, a nawet po siedmiu lub ośmiu latach, nadal żyjesz zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, nadal podążasz za szatanem, w ogóle nie akceptujesz prawdy, nie praktykujesz nawet tej prawdy, którą rozumiesz, odrzucasz Boże dzieło i nie akceptujesz Jego przycinania, sądu i karcenia, ani Jego suwerennej władzy i ustaleń, to twoja wiara w Boga straciła sens i wartość. Najprościej można opisać wiarę w Boga jako wiarę w to, że Bóg istnieje, i na tej podstawie podążanie za Nim, podporządkowanie się Mu, akceptowanie Jego suwerennej władzy, ustaleń i rozporządzeń, słuchanie Jego słów, życie zgodnie z nimi, robienie wszystkiego według Jego słów, bycie prawdziwą stworzoną istotą, banie się Go i unikanie zła – tylko to jest prawdziwą wiarą w Boga. To właśnie oznacza podążanie za Bogiem. Jeśli mówisz, że podążasz za Bogiem, ale w swoim sercu nie akceptujesz Bożych słów, zachowujesz wobec nich postawę pełną wątpliwości i nie akceptujesz Jego suwerennej władzy, ustaleń i rozporządzeń; jeśli ciągle masz pojęcia na temat tego, co Bóg czyni, źle to rozumiesz, i zawsze niezadowolony narzekasz na to; zawsze mierzysz to, co On czyni, i podchodzisz do tego, używając własnych pojęć i wyobrażeń; jeśli zawsze masz własne pomysły i rozumienie – spowoduje to kłopoty. To nie jest doświadczanie dzieła Boga i nie jest to sposób, by prawdziwie Go naśladować. To nie jest wiara w Boga.

Czym dokładnie jest wiara w Boga? Czy wiara w religię jest równoznaczna z wiarą w Boga? Wierzyć w religię, to podążać za szatanem; wierzyć w Boga, to podążać za Nim, a tylko ci, którzy podążają za Chrystusem, są tymi, którzy naprawdę wierzą w Boga. Ktoś, kto nigdy nie przyjmie słów Boga jako swojego życia, nie jest w najmniejszym stopniu człowiekiem autentycznie wierzącym w Boga. Jest niedowiarkiem i bez względu na to, jak wiele lat wierzył w Boga, jest to bezużyteczne. Jeśli wierzący tylko angażuje się w religijne rytuały, ale nie praktykuje prawdy, nie jest wierzącym w Boga i Bóg go nie uznaje. Co musisz posiadać, aby Bóg uznał cię za swojego naśladowcę? Czy znasz standardy, według których Bóg mierzy człowieka? Bóg ocenia, czy robisz wszystko zgodnie z Jego wymaganiami oraz czy praktykujesz i podporządkowujesz się prawdzie opartej na Jego słowach. To jest standard, według którego Bóg ocenia człowieka. Boża miara nie opiera się na tym, od ilu lat w Niego wierzysz, jak daleko podróżowałeś, ile masz dobrych zachowań, ani ile słów i doktryn rozumiesz. On mierzy cię na podstawie tego, czy dążysz do prawdy i jaką ścieżkę wybierasz. Wielu ludzi werbalnie wierzy w Boga i chwali Go, ale w głębi serca nie kochają słów, które wypowiada. Nie są zainteresowani prawdą. Niezmiennie wierzą, że normalni ludzie żyją zgodnie z filozofią szatana lub różnymi światowymi teoriami i że w ten sposób można się chronić i żyć wartościowo na tym świecie. Czy są to ludzie, którzy wierzą w Boga i podążają za Nim? Nie. Słowa wielkich i znanych ludzi brzmią szczególnie roztropnie i mogą łatwo wprowadzić innych w błąd. Możesz trzymać się ich słów jako prawd lub mott, których należy przestrzegać. Jeśli jednak, w odniesieniu do słów Boga, do zwykłego wymogu, jaki ma On wobec ludzi, takiego jak bycie uczciwą osobą lub posłuszne i skrupulatne trwanie na swoim miejscu, wykonywanie obowiązków jako istoty stworzone i zachowywanie się w pragmatyczny sposób, nie potrafisz wcielić tych słów w życie i nie uważasz ich za prawdy, to nie podążasz za Bogiem. Twierdzisz, że praktykujesz prawdę, ale jeśli Bóg zapyta cię: „Czy »prawdy«, które praktykujesz, są słowami Boga? Czy zasady, których przestrzegasz, są oparte na Bożych słowach?” – jak byś się z tego wytłumaczył? Jeśli twoją podstawą nie są słowa Boga, są nią słowa szatana. Żyjesz zgodnie ze słowami szatana, a mimo to twierdzisz, że praktykujesz prawdę i zadowalasz Boga. Czy nie jest to bluźnierstwo przeciwko Bogu? Na przykład Bóg poucza ludzi, by byli uczciwi, ale niektórzy ludzie nie zastanawiają się nad tym, co tak naprawdę pociąga za sobą bycie uczciwą osobą, jak praktykować bycie uczciwym, jakie rzeczy, którymi żyją i które ujawniają, są nieuczciwe, a jakie rzeczy, którymi żyją i które ujawniają, są uczciwe. Zamiast zastanawiać się nad istotą prawdy zawartej w słowach Boga, zwracają się ku książkom niewierzących. Myślą: „Powiedzenia niewierzących też są całkiem dobre – one również uczą ludzi, jak być dobrymi! Na przykład: »Dobrzy wiodą spokojne życie«, »Prostolinijni zawsze zwyciężają«, »Przebaczanie innym nie jest głupie, przynosi później korzyści«. Te stwierdzenia również są słuszne i zgodne z prawdą!”. Trzymają się więc tych słów. Jakimi ludźmi mogą być, trzymając się tych porzekadeł ludzi niewierzących? Czy mogą żyć w prawdorzeczywistości? (Nie mogą). Czy nie ma wielu takich ludzi? Zdobywają pewną wiedzę; przeczytali kilka książek i kilka słynnych dzieł; zyskali pewną perspektywę i usłyszeli kilka słynnych powiedzeń i przysłów ludowych, a następnie przyjmują je za prawdę, działając i wykonując swoje obowiązki zgodnie z tymi słowami, stosując je w swoim życiu jako wierzący w Boga i myśląc, że spełniają pragnienia Bożego serca. Czyż nie jest to zastępowanie prawdy fałszem? Czy nie jest to oszukiwanie? Dla Boga jest to bluźnierstwo! Te rzeczy przejawiają się w każdym człowieku, w niemałej liczbie. Czy ktoś, kto traktuje miłe słowa i doktryny przyjęte wśród ludzi jako prawdy, których należy przestrzegać, odkładając słowa Boga na bok i lekceważąc je, nie przyswajając ich sobie bez względu na to, ile razy są czytane, lub nie uznaje słów Boga za prawdę, jest wierzącym w Boga? Czy jest on naśladowcą Boga? (Nie). Tacy ludzie wierzą w religię; nadal podążają za szatanem! Wierzą, że słowa wypowiedziane przez szatana są filozoficzne, że są bardzo głębokie i klasyczne. Uważają je za słynne powiedzenia zawierające najwyższą prawdę. Bez względu na to, z czego rezygnują, nie mogą porzucić tych słów. Porzucenie tych słów byłoby jak utrata fundamentu ich życia, pozostawiłoby pustkę w ich sercu. Jakimi są ludźmi? Są naśladowcami szatana i dlatego przyjmują jego słynne powiedzenia za prawdę. Czy potrafisz przeanalizować i rozpoznać różne stany, w których się znajdujesz, będąc w różnych kontekstach? Na przykład, niektórzy ludzie wierzą w Boga i często czytają Jego słowa, ale kiedy coś ich spotyka, zawsze mówią: „Moja matka mówiła”, „Mój dziadek mówił”, „Taka a taka sławna osoba kiedyś powiedziała” lub „Taka książka mówi”. Nigdy nie mówią: „Słowo Boże tak mówi”, „Boże wymagania wobec nas są takie”, „Bóg mówi tak”. Nigdy nie wypowiadają tych słów. Czy podążają za Bogiem? (Nie podążają). Czy ludziom łatwo przychodzi rozpoznanie tych stanów? Nie, ale istnienie tych stanów przynosi ludziom wielką szkodę. Być może wierzysz w Boga od trzech, pięciu, ośmiu lub dziesięciu lat, ale nadal nie wiesz, jak podporządkować się Bogu lub jak praktykować Boże słowa. Cokolwiek ci się przydarza, wciąż traktujesz szatańskie słowa jako swój fundament; nadal szukasz fundamentu w tradycyjnej kulturze. Czy to jest wiara w Boga? Czy nie podążasz za szatanem? Żyjesz według szatańskich słów i skłonności, więc czy nie sprzeciwiasz się Bogu? Skoro nie praktykujesz ani nie żyjesz według Słowa Bożego, nie podążasz Bożymi śladami, nie potrafisz słuchać tego, co mówi Bóg i nie potrafisz się podporządkować bez względu na to, co Bóg rozporządzi lub czego od ciebie wymaga, to nie podążasz za Bogiem. Nadal podążasz za szatanem. Gdzie jest szatan? Szatan jest w sercach ludzi. Filozofie, logika i zasady oraz różne diabelskie słowa szatana już dawno zakorzeniły się w sercach ludzi. To jest najpoważniejszy problem. Jeśli nie potrafisz rozwiązać tego problemu w swojej wierze w Boga, to nie będziesz mógł zostać przez Boga zbawiony. Dlatego musicie często porównywać wszystko, co robicie, swoje myśli i poglądy, a także podstawy, na których się opieracie w działaniu z Bożymi słowami, i analizować to wszystko w swoich myślach. Musisz wiedzieć, które z istniejących w tobie rzeczy to filozofie życiowe i popularne maksymy tradycyjnej kultury, jak również które czerpiesz z wiedzy intelektualnej. Musisz wiedzieć, które z nich zawsze uważasz za słuszne i zgodne z prawdą, których przestrzegasz tak, jakby były prawdą, a którym pozwalasz zająć miejsce prawdy. Musicie dogłębnie te rzeczy przeanalizować. W szczególności jeśli uważasz te rzeczy, w które wierzysz za słuszne i cenne, traktujesz jako prawdę, nie jest łatwo je przejrzeć, jeśli jednak to zrobisz, przełamiesz poważną przeszkodę. Te rzeczy są przeszkodą w zrozumieniu słów Boga, praktykowaniu prawdy i podporządkowaniu się Bogu. Jeśli spędzasz całe dnie zdezorientowany i nie zastanawiasz się nad tymi rzeczami lub nie koncentrujesz się na rozwiązywaniu tych problemów, to są one źródłem twojego złego samopoczucia, trucizną w twoim sercu. Jeżeli te przekonania nie zostaną usunięte, nie będziesz w stanie prawdziwie podążać za Bogiem, nie będziesz w stanie praktykować prawdy lub podporządkować się Bogu i nie będziesz w stanie osiągnąć zbawienia.

Skoro już omówiliśmy te rzeczy, czy pomyśleliście o swoich stanach, ideach lub stronniczych punktach widzenia, które są sprzeczne z Bożymi pragnieniami, wymaganiami i prawdą, a które uważaliście za prawdę, praktykowaliście i przestrzegaliście jako prawdę? (Miałem taki pogląd, że człowiek w swoim postępowaniu powinien starać się być dobrym, kimś, kogo wszyscy lubią i z kim chcą przebywać. Kiedy nie rozumiałem prawdy, to dążenie wydawało mi się uzasadnione i właściwe. Ale teraz, oceniając to w świetle prawdy, zdaję sobie sprawę, że taki człowiek to pochlebca. Zwłaszcza po przeczytaniu tego, jak Bóg zdemaskował fałszywych ludzi, dostrzegłem, że miałem w tym podstępne intencje, starając się we wszystkim zachować własną reputację i status, dogadzając innym, dając im fałszywe wrażenia i wprowadzając ich w błąd. Czasami nawet poświęcałem interesy domu Bożego, by zadowolić innych. Wcale nie byłem dobrym człowiekiem ani nie miałem cech szczerej osoby. Kiedy odkryłem te rzeczy, zapragnąłem szukać prawdy, być uczciwą osobą zgodnie z Bożymi wymaganiami, a nie kimś, kto zadowala innych. Chciałem być człowiekiem, który mówi rzeczowo, zgodnie z prawdą i jest bezpośredni we wszystkim, ponieważ jest to zgodne z Bożymi intencjami). (Zauważyłem w tym okresie, że skupiałem się na zmianach w zewnętrznym zachowaniu. Na przykład, gdy niektórzy bracia i siostry mówili mi, że jestem arogancki i niełatwo ze mną współpracować, starałem się być uprzejmy i dyskutować z nimi w łagodny, przyjazny sposób. Robiłem wszystko, co mi kazali, a jeśli widziałem, że ktoś popełnia błąd podczas wykonywania swojego obowiązku, nie wytykałem mu tego, zamiast tego zachowując spokój i harmonię. Kiedy przed chwilą słuchałem Bożego omówienia, zobaczyłem, że nie działam zgodnie ze słowami Boga. Postępowałem według szatańskich filozofii życiowych. Posługiwałem się dobrym zewnętrznym zachowaniem, by wprowadzać innych w błąd, podczas gdy w rzeczywistości moje skażone usposobienie nie zostało odrzucone. Nie byłem człowiekiem, który dążył do prawdy i zmarnowałem dużo czasu). Teraz jesteście w stanie dostrzec i uświadomić sobie kilka błędnych poglądów i praktyk z przeszłości, ale jest to dla was obciążające, gdy praktykujecie prawdę. Po rozpoznaniu i dostrzeżeniu tych stanów, jakie są wasze myśli i uczucia dotyczące trudnej sytuacji zepsutej ludzkości? Wyczuliście, że zepsuta ludzkość jest mocno i ściśle kontrolowana przez szatana? Uświadomiliście to sobie? (Tak). Kiedy to sobie uświadomiłeś? (Kiedy chciałem praktykować prawdę, natura szatana kontrolowała mnie i więziła. Zmagałem się w swoim sercu, ale nie byłem w stanie praktykować prawdy, jakby pętały mnie jakieś kajdany. To była udręka). Czy czułeś wtedy, że szatan jest wyjątkowo nienawistny? A może z czasem stałeś się odrętwiały i nie byłeś już w stanie odczuwać nienawiści? (Czułem, że szatan jest godzien nienawiści). Czy zdałeś sobie sprawę z tego, jak niezbędne jest Boże dzieło zbawienia ludzkości? Czy potrafisz dostrzec, że wszystkie słowa i prawdy wyrażane przez Boga, w tym te, które obnażają ludzkość, są prawdziwe, i nie ma w nich ani jednego zdania, które nie byłoby prawdziwe, oraz że wszystkie one całkowicie odpowiadają faktom i są słowami, których ludzkość najbardziej potrzebuje, aby przyjąć prawdę i zostać zbawioną? Ludzkość rozpaczliwie potrzebuje Bożego zbawienia! Gdyby Bóg wcielony nie przyszedł, aby wykonać swoje dzieło, gdyby nie wyraził tak wielu prawd, gdzie ludzkość mogłaby znaleźć drogę zbawienia? Wszelkie poleganie na szatanie i złych duchach w kwestii znaków i cudów doprowadzi do ruiny. Ludzie, którzy żyją według filozofii, logiki i praw szatana, są celem zniszczenia. Czy jesteście teraz tego świadomi? Jeśli jesteście zaledwie tego świadomi, to nie wystarczy. Jest to jedynie tęsknota serca za Bożym zbawieniem. Ale czy jesteś w stanie przyjąć prawdę, zaakceptować sąd i karcenie, oraz odrzucić swoje zepsute usposobienie – to są kluczowe pytania. Ci, którzy wierzą w Boga, muszą kochać prawdę i pozytywne rzeczy, a także nienawidzić zła i wszystkiego, co pochodzi od szatana. Muszą skupić się na autorefleksji i zrozumieniu samych siebie, a także na rozpoznaniu przejawów własnego skażonego usposobienia. Muszą jasno widzieć, że ich naturoistota jest ohydna i nikczemna, w opozycji do Boga i znienawidzona przez Niego, a także być w stanie odczuwać wstręt do samych siebie i nienawidzić siebie z głębi serca. Tylko wtedy mogą mieć determinację i siłę, by uwolnić się od niewoli i ograniczeń natury szatana, praktykować prawdę i podporządkować się Bogu. Bez tej determinacji trudno będzie ci praktykować prawdę, pomimo że wymaga się tego od ciebie. Ludzie muszą zmagać się niemal do śmierci doświadczając takich stanów, jak zniewolenie, manipulacja, tortury, spustoszenie i nadużycia wynikające z ich zepsutego usposobienia. Jedynie wtedy, gdy ktoś odczuwa ból z tym związany, może znienawidzić szatana i mieć determinację, by to wszystko zmienić. Tylko wtedy, gdy zniesie wystarczająco dużo cierpienia, może nabrać determinacji i motywacji, by dążyć do prawdy i wyzwolić się z tego wszystkiego. Jeśli uważasz, że rzeczy pochodzące od szatana są całkiem dobre, że mogą zaspokoić ciało i spełnić ludzkie wyobrażenia i fantazje, ich wybujałe pragnienia i różne preferencje, bez jakiegokolwiek bólu lub odczuwania tego, jak szatan brutalnie traktuje ludzi, to czy jesteś gotów uwolnić się od tego wszystkiego? (Nie). Załóżmy, że fałszywy człowiek jest świadomy tego, że jest fałszywy, że lubi kłamać i nie znosi mówić prawdy i że zawsze ukrywa różne rzeczy, gdy współpracuje z innymi, ale upaja się tym, myśląc sobie: „Takie życie jest wspaniałe. Ciągle bawię się ludźmi, ale oni nie mogą robić tego samego ze mną. Zawsze jestem usatysfakcjonowany, jeśli chodzi o moje własne interesy, dumę, próżność i status. Wszystko idzie zgodnie z moimi planami, bezbłędnie, gładko i nikt nie potrafi tego przejrzeć”. Czy taki człowiek jest gotów być uczciwy? Nie jest. Taki człowiek uważa fałsz i nieuczciwość za inteligencję i mądrość, za rzeczy pozytywne. Szczególnie ceni sobie te rzeczy i nie potrafi się z nimi rozstać. „To doskonały sposób postępowania i jedyny satysfakcjonujący sposób na życie” – myśli. „To jedyny wartościowy sposób na życie, jedyny, który sprawia, że inni mi zazdroszczą i patrzą na mnie z podziwem. Byłoby głupotą i idiotyzmem z mojej strony nie żyć według szatańskich filozofii. Zawsze bym na tym tracił – byłbym nękany, dyskryminowany i służyłbym innym. Takie życie nie ma żadnej wartości. Nigdy nie będę uczciwym człowiekiem!”. Czy taki człowiek zbuntuje się przeciwko swojemu fałszywemu usposobieniu i będzie praktykował bycie uczciwym? W żadnym razie. Bez względu na to, jak długo wierzyli w Boga, jak wiele kazań słyszeli i jak wiele prawd zrozumieli, tacy ludzie nigdy nie będą prawdziwie podążać za Bogiem. Nigdy chętnie nie pójdą za Bogiem, ponieważ czują, że musieliby w tym celu zrezygnować z tak wielu rzeczy, porzucić tak wiele, doświadczyć bólu i straty. Nie są w stanie tego zaakceptować. Myślą: „Wiara w boga to wiara w religię. Bycie wierzącym tylko z nazwy, posiadanie kilku dobrych zachowań i posiadanie czegoś, co daje duchowe pożywienie, to wszystko. Nie ma potrzeby płacić ceny, cierpieć czy z wszystkiego rezygnować. Dopóki człowiek wierzy w sercu i mówi, że uznaje boga, ten rodzaj wiary w boga pozwoli mu być zbawionym i wejść do królestwa niebios! Jak wspaniała jest taka wiara!”. Czy tacy ludzie będą w stanie ostatecznie zyskać prawdę? (Nie). Dlaczego nie będą w stanie jej zyskać? Nie kochają rzeczy pozytywnych, nie tęsknią za światłem i nie miłują Słowa Bożego ani prawdy. Lubią podążać za światowymi trendami, kochają sławę, zysk i status i uwielbiają wyróżniać się z tłumu. Czczą sławę, zysk i status, a także sławnych ludzi i wielkie osobistości, ale w rzeczywistości to, co czczą, to demony i szatany. To, do czego w głębi serca dążą, to nie prawda czy rzeczy pozytywne; zamiast tego czczą złą wiedzę. W głębi serca nie pochwalają tych, którzy dążą do prawdy, ani tych, którzy niosą świadectwo o Bogu; zamiast tego pochwalają i idealizują tych, którzy mają wyjątkowe talenty, i tych, którzy posiadają szczególne dary. Nie kroczą ścieżką wiary w Boga i dążenia do prawdy; raczej zabiegają o sławę, zysk, status i władzę; dążą do bycia kimś niezwykle przebiegłym, kto potrafi wygrywać dzięki genialnym fortelom; starają się zintegrować z wyższymi sferami społeczeństwa, aby stać się wielkimi i sławnymi. Chcą, by ich uwielbiano i witano z radością przy każdej okazji, w której uczestniczą; dążą do tego, by stać się bożyszczem. Właśnie takim człowiekiem chcą być. Cóż to za ścieżka? Jest to ścieżka demonów, ścieżka zła. Nie jest to ścieżka, którą kroczy człowiek wierzący w Boga. W każdej sytuacji używają filozofii szatana, jego logiki, używają każdego jego fortelu, każdego podstępu, aby wyłudzić od ludzi ich osobiste zaufanie, sprawiając, że ci ich czczą i za nimi podążają. Nie jest to ścieżka, którą powinni kroczyć ludzie wierzący w Boga, ale ścieżka, którą kroczą szatany i diabły. Taki człowiek nie tylko nie zostanie zbawiony, ale spotka go również Boża kara – co do tego nie może być najmniejszych wątpliwości. Jaka jest podstawa tego, czy dana osoba może zostać zbawiona, czy nie? Podstawą jest to, czy dana osoba jest w stanie zaakceptować prawdę, podporządkować się Bożemu dziełu i kroczyć ścieżką podążania za prawdą. Decydują o tym powyższe czynniki. Jaka jest ścieżka, dzięki której można osiągnąć Boże zbawienie w wierze? Należy podążać za Bogiem, słuchać Jego słów, podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom oraz żyć zgodnie z Jego wymaganiami i z prawdą. To jest jedyna ścieżka, dzięki której można osiągnąć zbawienie.
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Dobre zachowanie nie oznacza zmiany usposobienia

Są pewni ludzie, którzy pracują od świtu do zmierzchu i zapominają o jedzeniu i piciu, wykonując swoje obowiązki. Potrafią ujarzmić ciało, przeciwstawić się fizycznym trudnościom, a nawet pracować, gdy są chorzy. Chociaż mają te zalety i są dobrymi, prawymi ludźmi, wciąż są w ich sercach rzeczy, których nie są w stanie odsunąć na bok: sława, zyski, status i próżność. Jeśli nigdy nie odkładają tych rzeczy na bok, czy są to ludzie, którzy dążą do prawdy? Odpowiedź jest oczywista. Najtrudniejszy aspekt wiary w Boga to osiągnięcie zmian w usposobieniu. Możesz przez całe życie nie wziąć ślubu, nigdy nie jeść wykwintnego jedzenia ani nie nosić ładnych ubrań, niektórzy nawet mówią: „Nie ma znaczenia, czy przez całe życie cierpię, czy jestem samotny, mogę to znieść – z Bogiem u boku te rzeczy nic nie znaczą”. Łatwo jest przezwyciężyć i pokonać ten rodzaj fizycznego bólu i takie trudy. Co nie jest łatwe do pokonania? Zepsute usposobienie człowieka. Zepsutego usposobienia nie da się skorygować jedynie poprzez samokontrolę. Ludzie mogą znosić fizyczne cierpienie, aby właściwie wykonać swój obowiązek, spełnić intencje Boga i w przyszłości wejść do królestwa – ale czy zdolność do cierpienia i płacenia ceny oznacza, że ich usposobienie uległo zmianie? Nie. By ocenić, czy nastąpiła zmiana w czyimś usposobieniu, nie zwracaj uwagi na to, jak wiele cierpienia potrafi znieść lub w jak wiele pozornie dobrych zachowań się angażuje. Jedyny sposób, by trafnie ocenić, czy usposobienie człowieka uległo zmianie, to przyjrzeć się jego celom, motywom i intencjom stojącym za jego działaniami, zasadom, którymi się kieruje w swoim postępowaniu i załatwianiu spraw oraz jego stosunkowi do prawdy.

Po dojściu do wiary w Boga niektórzy ludzie nie podążają już za światowymi trendami ani nie zwracają uwagi na swój ubiór i wygląd. Są w stanie cierpieć i ciężko pracować, a także poskromić ciało i mu się przeciwstawić. Ale w wykonywaniu obowiązku, postępowaniu i załatwianiu spraw rzadko są szczerzy. Nie lubią szczerości, zawsze chcą się wyróżniać i odznaczać, a za wszystkim, co mówią i robią, stoją ukryte intencje. Skrupulatnie i drobiazgowo kalkulują, żeby pokazać się ludziom z jak najlepszej strony i zdobyć ich serca. Chcą sprawić, by ludzie ich faworyzowali i czcili, do tego stopnia, że będą przychodzili do nich po pomoc, gdy tylko coś im się przydarzy. Robią to, żeby się popisać. Jakie usposobienie ujawniają? Szatańskie. Czy jest wielu takich ludzi? Wszyscy tacy są. Na pozór trzymają się wszystkich reguł, potrafią trochę pocierpieć i są skłonni ponieść pewne koszty. Są w stanie porzucić kilka spraw tego świata, mają nieco determinacji i chęci dążenia do prawdy oraz położyli fundamenty na ścieżce wiary w Boga. Tylko że ich zepsute usposobienie pozostaje nienaruszone. W ogóle się nie zmienili. Nawet jeśli rozumieją prawdę, nie potrafią wprowadzić jej w życie. To właśnie oznacza, że w ogóle się nie zmienili. Ludzie, którzy żyją w szatańskim usposobieniu, we wszystkich sprawach działają samowolnie. Gdy intencje stojące za ich działaniami są złe, nie modlą się do Boga ani nie odrzucają własnej woli, nie szukają prawdozasad, wkładu ze strony innych ani społeczności z nimi. Robią, co chcą, czego tylko zapragną; postępują lekkomyślnie i bez umiaru. Pozornie mogą nie czynić zła, ale też nie praktykują prawdy. W swoich działaniach kierują się własną wolą i żyją w szatańskim usposobieniu. Oznacza to, że nie mają miłujących prawdę ani bogobojnych serc i nie żyją przed obliczem Boga. Niektórzy z nich mogą nawet rozumieć słowa Boga i prawdę, ale nie potrafią wprowadzić ich w życie. Dzieje się tak dlatego, że nie potrafią przezwyciężyć własnych pragnień i ambicji. Wyraźnie wiedzą, że to, co robią, jest złe, że jest zakłóceniem i zaburzeniem, że jest to obrzydliwe dla Boga, a jednak ciągle to robią, myśląc sobie: „Czy wiara w Boga nie polega na zdobywaniu błogosławieństw? Cóż złego jest w tym, że do nich dążę? Przez lata wiary w Boga wiele wycierpiałem; porzuciłem pracę i odrzuciłem perspektywy w świecie, by zyskać Bożą aprobatę i błogosławieństwa. Bóg powinien o mnie pamiętać ze względu na wszystkie cierpienia, które zniosłem. Powinien mnie pobłogosławić i obdarzyć szczęściem”. Słowa te odpowiadają ludzkim upodobaniom. Każdy, kto wierzy w Boga, myśli w ten sposób – uważa, że bycie lekko skażonym intencją uzyskania błogosławieństw nie jest tak wielkim problemem. Ale jeśli uważnie rozważysz te słowa, czy którekolwiek z nich jest zgodne z prawdą lub jest częścią prawdorzeczywistości? Całe to rezygnowanie i cierpienie to jedynie przejawy dobrych ludzkich zachowań. Działaniami tymi kieruje chęć uzyskania błogosławieństw i nie jest to praktykowanie prawdy. Gdyby zastosować ludzkie standardy moralne do oceny zachowania tych ludzi, zostaliby oni uznani za pilnych i oszczędnych, pracowitych i twardych. Czasami są tak pochłonięci pracą, że zapominają o jedzeniu i spaniu, a niektórzy z nich są nawet gotowi zwrócić zgubione przedmioty ich właścicielom, są pomocni i miłosierni, traktują innych ze zrozumieniem i hojnością, nie są skąpi ani drobiazgowi, a nawet są skłonni rozdawać innym swoje najbardziej ukochane rzeczy. Wszystkie te zachowania są pochwalane przez człowieka i ludzie ci są uznawani za dobrych. Wydaje się, że tacy ludzie są wspaniali, godni podziwu i zasługują na aprobatę; w swoich działaniach są skrupulatnie moralni, sprawiedliwi i rozsądni. Odwdzięczają się innym za ich dobroć i troszczą się o braterstwo tak bardzo, że zasłoniliby piersią każdego ze swoich przyjaciół, znosząc cierpienie i idąc na krańce ziemi dla tych, którzy są im najbliżsi. Choć wielu ludzi może pochwalać tego rodzaju dobre osoby, to czy tacy ludzie mogą rzeczywiście zaakceptować prawdę i ją praktykować? Czy naprawdę oddaliby swoje życie, by wywyższać Boga i świadczyć o Nim? Niekoniecznie. Czy zatem można ich nazwać dobrymi ludźmi? Jeśli próbujesz ocenić, czy ktoś boi się Boga i unika zła, lub czy ma prawdorzeczywistość, czy byłoby właściwe zawsze oceniać go na podstawie ludzkich pojęć, wyobrażeń, etyki i moralności? Czy byłoby to zgodne z prawdą? Gdyby ludzkie pojęcia, wyobrażenia, etyka i moralność były prawdą, wówczas Bóg nie musiałby wyrażać prawdy ani wykonywać dzieła osądzania i karcenia. Musisz wyraźnie dostrzec, że świat i ludzkość są ciemne i złe, całkowicie pozbawione prawdy i że zepsuta ludzkość potrzebuje Bożego zbawienia. Musisz zobaczyć wyraźnie, że tylko Bóg jest prawdą, tylko Jego słowa mogą oczyścić człowieka, tylko On może go zbawić i bez względu na to, jak dobre jest zachowanie danej osoby, nie jest ono prawdorzeczywistością, a nawet jeszcze bardziej odbiega od samej prawdy. Chociaż te dobre zachowania stały się powszechne i uznane wśród ludzi, nie są prawdą i nigdy nią nie będą, a także nie mogą niczego zmienić. Czy można nakłonić człowieka, który zasłoniłby piersią swoich przyjaciół i poszedł dla nich na krańce ziemi, aby przyjął Boga i prawdę? Absolutnie nie, ponieważ ktoś taki jest ateistą. Czy można skłonić osobę, która jest wypełniona pojęciami i wyobrażeniami o Bogu, do prawdziwego poddania się Jemu? W żadnym razie, ponieważ gdy ktoś jest wypełniony pojęciami, bardzo trudno jest mu zaakceptować prawdę i poddać się jej. Czy jakakolwiek doza dobrego zachowania może sprawić, że dana osoba będzie w stanie prawdziwie podporządkować się Bogu? Czy może Go prawdziwie kochać? Czy może Go wywyższać i świadczyć o Nim? Absolutnie nie. Czy możesz zagwarantować, że każdy, kto głosi i pracuje dla Pana, stanie się człowiekiem prawdziwie miłującym Boga? Byłoby to absolutnie niemożliwe. Nieważne więc jest, ile dobrych zachowań przejawi dana osoba, wciąż nie oznacza to, że naprawdę okazała skruchę i zmieniła się, a tym bardziej nie oznacza to, że zmieniło się jej usposobienie życiowe.

Musicie nauczyć się rozpoznawać, czym jest dobre zachowanie, czym jest praktykowanie prawdy i osiąganie zmiany własnego usposobienia. Zmiana usposobienia obejmuje praktykowanie prawdy, słuchanie słów Boga, podporządkowanie się Mu oraz życie zgodne z Jego słowami. Co zatem powinien czynić człowiek, aby praktykować i żyć zgodnie ze słowami Boga? Powiedzmy na przykład, że dwaj ludzie są bardzo dobrymi przyjaciółmi. Pomagali sobie nawzajem w przeszłości, razem przeszli przez trudne chwile i jeden za drugiego gotów byłby oddać życie. Czy to jest praktykowanie prawdy? To jest braterstwo, poświęcanie się dla innych, to jest dobre zachowanie, ale to zdecydowanie nie jest praktykowanie prawdy. Praktykowanie prawdy polega na działaniu zgodnie ze słowami i wymogami Boga; to podporządkowanie się Bogu i zadowalanie Go. Dobre zachowanie polega na spełnianiu wymogów cielesnych relacji oraz na utrzymywaniu więzi emocjonalnych. Dlatego braterstwo, ochrona więzi z innymi, pomaganie sobie nawzajem, wzajemne tolerowanie się i zadowalanie – to wszystko sprawy prywatne, osobiste; nie mają nic wspólnego z praktykowaniem prawdy. Jak zatem, według Bożych wymagań, należy traktować innych? (Bóg wymaga, abyśmy traktowali jeden drugiego zgodnie z zasadami. Jeśli ktoś zrobi coś złego, coś, co nie jest zgodne z prawdozasadami, to nie możemy go słuchać, nawet jeśli jest to nasza własna matka lub ojciec. Musimy trzymać się prawdozasad i chronić interesy domu Bożego). (Bóg wymaga, aby bracia i siostry pomagali sobie nawzajem. Jeśli widzimy, że inna osoba ma problem, musimy go wskazać, omówić i razem szukać prawdozasad, aby go rozwiązać. Tylko w taki sposób naprawdę pomagamy innym). Bóg chce, aby zachowanie ludzi względem siebie nawzajem było oparte na fundamencie prawdozasad, bez względu na to, jakiego rodzaju więzi ich łączą. Wszystko, co wykracza poza te zasady, nie liczy się jako praktykowanie prawdy. Na przykład jeśli ktoś robi coś, co szkodzi pracy kościoła, wszyscy to obnażają i wyrażają sprzeciw, a jego przyjaciel mówi: „Nie musicie go demaskować tylko dlatego, że popełnił błąd! Jestem jego przyjacielem; muszę być dla niego przede wszystkim wyrozumiały. Muszę być dla niego tolerancyjny i mu pomóc. Nie mogę go demaskować tak jak wy to robicie. Powinienem go pocieszać, a nie ranić. Powiem mu, że nic wielkiego się nie stało. Jeśli ktokolwiek z was znowu będzie go obnażał i sprawiał mu przykrość, będzie miał do czynienia ze mną. Nikt z was nie jest mu bliższy niż ja. Jesteśmy dobrymi przyjaciółmi. Jeśli będzie trzeba, stanę w jego obronie”. Czy to jest praktykowanie prawdy? (Nie, to jest filozofia funkcjonowania w świecie). Mentalność tej osoby opiera się na jeszcze jednym teoretycznym założeniu: „Mój przyjaciel pomógł mi w najtrudniejszym, najbardziej bolesnym okresie mojego życia. Wszyscy inni mnie opuścili, tylko on się o mnie troszczył i pomagał. Teraz on ma kłopoty, więc moja kolej, żeby mu pomóc – uważam, że właśnie tym jest posiadanie sumienia i człowieczeństwa. Jak można nazywać się człowiekiem, jeśli wierzy się w Boga, ale nie ma się nawet tej odrobiny sumienia? Czy przez to wiara w Boga i praktykowanie prawdy nie stają się tylko pustymi słowami?”. Te słowa wydają się słuszne. Większość ludzi nie jest w stanie określić, czym naprawdę są – nawet ten człowiek, który je wypowiedział i który uważa, że motywacja jego działań jest zgodna z prawdą. Ale czy jego działania są słuszne? W gruncie rzeczy nie. Przyjrzyj się uważnie, każde jego słowo wypływa z ludzkiej etyki, moralności i sumienia. Oceniając go w oparciu o ludzką etykę, uznalibyśmy, że człowiek ten ma sumienie i jest lojalny. To, że staje w obronie przyjaciela, czyni go dobrym człowiekiem. Ale czy ktoś wie, jakie usposobienie i istota kryją się za fasadą tego „dobrego człowieka”? Nie jest to ktoś, kto prawdziwie wierzy w Boga. Przede wszystkim, gdy coś się dzieje, nie ocenia sytuacji według Bożych słów. Nie szuka prawdy w słowach Boga, lecz patrzy na sprawę z punktu widzenia moralności, etyki i życiowych maksym ludzi niewierzących. Bierze herezje i błędną argumentację szatana za prawdę, odsuwając na bok słowa Boga i lekceważąc to, co jest w nich powiedziane. Czyniąc tak, szydzi z prawdy. To pokazuje, że nie kocha prawdy. Zastępuje ją szatańskimi maksymami życiowymi oraz pojęciami, etyką i moralnością człowieka, kieruje się w działaniu szatańskimi filozofiami. Twierdzi nawet z przekonaniem, że jest to praktykowanie prawdy i spełnianie Bożych intencji, że jest to sprawiedliwe postępowanie. Czy pod przykrywką sprawiedliwości nie gwałci on prawdy? Czy tego rodzaju sytuacja nie jest powszechna, jeśli chodzi o sposób, w jaki ludzie się zachowują i załatwiają sprawy? Kiedy stale wypowiadasz słowa i doktryny, jesteś świadomy, że brakuje ci prawdy i że tak naprawdę wartość ma omawianie prawdy. Wiesz też, że w tym mrocznym i złym świecie wartość ma tylko życie tych, którzy uzyskali prawdę, i tylko ono jest przepełnione nadzieją. A jednak, gdy wydarzy się coś ważnego, co będzie wymagało, abyś stawił temu czoła i dokonał wyboru, będziesz czuł, że to szatańskie filozofie, moralność i etyka są prawdą i są użyteczne. W tym czasie prawda w słowach Boga, do której chcesz dążyć, nie jest użyteczna. Cóż to za problem? Jeśli możesz uznać, że słowo Boże jest prawdą, dlaczego nie potrafisz wprowadzić go w życie? Dlaczego nie masz odwagi wprowadzić prawdy w życie? Czego się boisz? Boisz się oszczerstw i osądu innych ludzi, utraty perspektyw w świecie i zaszkodzenia swoim osobistym interesom. Kiedy w kluczowym momencie nie praktykujesz prawdy, kiedy dezerterujesz i odrzucasz wartość prawdy w Bożych słowach, jest to wystarczający dowód na to, że nie jesteś kimś, kto kocha prawdę, kochasz natomiast szatańskie filozofie, herezje i błędną argumentację, zabiegasz o perspektywy tego świata, interesy swojego ciała oraz reputację i status. A jednak twierdzisz, że kochasz prawdę – to jest hipokryzja. Wszystko to wystarczy, aby wykazać, że nigdy nie zaakceptowałeś prawdy ani nie wprowadziłeś jej w życie w swojej wierze w Boga. Czy w takim razie masz bogobojne serce? Czy w twoim sercu jest miejsce dla Boga? Mimo że z reguły uznajesz słowa Boga za prawdę, gdy coś się wydarzy, Boga nie będzie w twoim sercu, a ty samego siebie postawisz na pierwszym miejscu, a relacje międzyludzkie, filozofie funkcjonowania w świecie, zasady i nakazy etyczne oraz standardy sumienia i moralności będziesz traktował jako prawdę. Te rzeczy, które są z szatana, już stały się substytutami prawdy w twoim sercu – czyż nie uległeś degeneracji? Już całkowicie zdradziłeś Boga i całkowicie pogrążyłeś się w ciemności.

Wielu ludzi było tak zajętych przez te wszystkie lata, kiedy wierzyli w Boga, więc dlaczego nie mają prawdorzeczywistości? W istocie źródłem problemu jest to, że ci ludzie nie kochają prawdy. Jeśli powiesz im, że nie kochają prawdy, poczują się urażeni, ale czy w rzeczywistości ich uraza jest uzasadniona? Nie są. Bez względu na to, ile kazań ci ludzie słyszeli lub ile doktryn zrozumieli, gdy nadchodzi czas, nie praktykują prawdy; nie działają, nie zajmują się sprawami ani nie podchodzą do ludzi, wydarzeń i rzeczy wokół nich zgodnie z prawdozasadami i zawsze mają własne opinie. Rozmawiając ze Mną, tacy ludzie zawsze mówią: „Posłuchaj mnie, pozwól, że przedstawię swój punkt widzenia; takie jest moje spojrzenie, to właśnie mam na myśli” i „Chcę postępować w ten sposób, czy mnie wysłuchasz?”. Wiem, co masz na myśli, zanim to wypowiesz; nie musisz stale wyjaśniać, co masz na myśli. To nie jest prawdą i nie stanie się prawdą przez to, że jasno to wyartykułujesz. Jeśli sądzisz, że posiadasz prawdę od urodzenia, to dlaczego wciąż wierzysz w Boga? Jeśli potrafisz intuicyjnie zrozumieć wszystkie prawdy wyrażone przez Boga – tak jakbyś był w stanie pojąć wszystkie prawdy, jakbyś ty sam był prawdą i potrafił rozwiązać wszystkie problemy – to dlaczego nadal wierzysz w Boga? Niektórzy ludzie mówią: „Dlaczego Ty zawsze masz rację i podejmujesz wszystkie decyzje? Dlaczego Ty mnie nie słuchasz?”. Co to za słowa? Po tylu latach słuchania ciebie nie usłyszałem ani jednego słowa, które byłoby słuszne lub zgodne z prawdą, więc dlaczego miałbym cię słuchać? Chciałbym usłyszeć od człowieka kilka względnie poprawnych poglądów. Zaoszczędziłoby Mi to trochę rozmyślań i energii, ale żadnych nie słyszę. Słyszę same niedorzeczności i buntownicze słowa, narzekania i negatywne wypowiedzi. Wszystko to jest sprzeczne z prawdą, dlaczego więc miałbym tego słuchać? Gdyby wszystkim kazano ciebie słuchać, zbuntowaliby się przeciwko Bogu, sprzeciwiliby się Jemu i niebu, wszyscy poszliby za szatanem i ostatecznie zginęli. Jeśli będziesz słuchać Moich słów i rozważać je, zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie stanąć przed Bogiem i wkroczysz na ścieżkę zbawienia. Jedynie słowa Boga mogą zbawić ludzi i tylko poprzez zrozumienie i praktykowanie prawdy oraz podporządkowanie się Bogu ludzie mogą dostąpić Bożego zbawienia. Ludziom nie jest łatwo przyjąć prawdę. Kiedy jestem wśród ludzi, chcę usłyszeć, jak bracia i siostry weszli ostatnio w prawdę; jakie postępy poczynili w rozeznawaniu ludzi, wydarzeń i rzeczy oraz we wprowadzaniu prawdy w życie; jaka jest ich sytuacja; czy skorygowali swoje niewłaściwe stany i zmienili je; ile mają wiedzy o swoim skażonym usposobieniu; na ile zrozumieli samych siebie dzięki ujawnieniu swoich skażonych skłonności; jak wiele z ich nieporozumień dotyczących Boga zostało rozwianych i jak bardzo wzrosła ich wiedza o Bogu. Chciałbym usłyszeć o tego rodzaju zrozumieniu pochodzącym z doświadczenia, ale niestety większość ludzi nie jest w stanie złożyć takiego świadectwa. Brakuje im prawdorzeczywistości i wypowiadają tylko puste słowa i doktryny; zniekształcone, pełne uprzedzeń słowa oraz skargi; albo słowa, za pomocą których próbują się popisywać, domagać się uznania i szukać nagród. Jak sądzicie, co czuję, gdy je słyszę? Czy wprawią mnie w dobry nastrój? (Nie). Bardzo rzadko ludzie mówią coś o swoim praktycznym doświadczeniu prawdy i wglądzie w nią, słowa, które sprawiają, że słuchający ich czują się lepiej. Zamiast tego jedynie przypisują sobie zasługi i szukają nagrody albo ich słowa są nieistotne i puste. Czy potrzebujesz rozmawiać ze Mną o tych pustych doktrynach? Mówiąc o nich, ledwo jesteś w stanie zwieść na manowce nieświadomych ludzi, więc czy nie jest nierozumne opowiadanie o nich Mnie? Pewni ludzie rozmawiając ze Mną, zawsze mówią o fałszywych doktrynach duchowych, a kiedy omawiają jakąś sprawę, zawsze twierdzą: „Wszystko jest w rękach Boga, Bóg tak zarządził”. Myślą, że mówienie o sprawach zewnętrznych nie jest duchowe, a duchowa jest jedynie umiejętność mówienia o duchowych doktrynach. Kiedy mówię im kilka praktycznych słów i rozmawiam z nimi o szczegółach życia, nie przyjmują tego do wiadomości; chcą tylko słuchać górnolotnych kazań i wielkich uduchowionych doktryn. Czy tacy ludzie posiadają rzeczywistość? Nie tylko brakuje im rzeczywistości, ale są również całkowicie pozbawieni rozumu. Są naprawdę aroganccy i są ignorantami.

Dążenie do zmiany usposobienia wymaga najpierw zrozumienia, które rzeczy nie są z tą zmianą związane i nie wchodzą w jej zakres, lecz są zewnętrznymi dobrymi zachowaniami, a także do czego odnosi się zmiana usposobienia, o której mówi Bóg, i co chce On zmienić w człowieku – ludzie muszą zrozumieć te kwestie. To, co człowiek uważa za zmianę usposobienia, jest jedynie zmianą zachowania, a to co innego. To inna ścieżka niż zmiana usposobienia, o której mówi Bóg. Czy to, co człowiek uważa za zmianę usposobienia, może sprawić, że ludzie nie będą się przeciwstawiać czy opierać Bogu ani Go nie zdradzą? Czy może sprawić, że ostatecznie będą trwać mocno w swoim świadectwie i spełniać Boże intencje? Zmiana usposobienia, o której mówi Bóg, oznacza, że poprzez praktykowanie prawdy, poprzez doświadczanie Jego sądu i karcenia, tego, jak Bóg ich przycina, poddaje próbom i uszlachetnia, ludzie osiągają zrozumienie intencji Boga i prawdozasad. Następnie żyją zgodnie z tymi prawdozasadami i osiągają podporządkowanie oraz bogobojne serce, w którym nie ma żadnego niezrozumienia Boga, oraz posiadają prawdziwą wiedzę o Nim i prawdziwe dla Niego uwielbienie. To, o czym mówi Bóg, to zmiana w usposobieniu człowieka, ale do czego odnosi się zmiana usposobienia, o której mówi człowiek? Odnosi się ona do lepszego zachowania, do sprawiania wrażenia dobrze wychowanego i spokojnego oraz do braku arogancji; oznacza wypowiadanie się w wyrafinowany i zdyscyplinowany sposób, unikanie bycia niegrzecznym i psotnym oraz posiadanie sumienia, rozumu i zachowywanie standardów moralnych w mowie i zachowaniu. Czy jest jakaś różnica między zmianą usposobienia, o której mówi człowiek, a tą, której wymaga Bóg? Jaka jest różnica? Zmiana usposobienia w ujęciu człowieka to zmiana w zewnętrznym zachowaniu, zmiana zgodna z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Zmiana usposobienia, której wymaga Bóg, polega na odrzuceniu zepsutego usposobienia. Jest to zmiana życiowego usposobienia spowodowana zrozumieniem prawdy – zmiana spojrzenia na rzeczy, zmiana perspektywy życiowej i wartości. Na tym polega różnica. Bez względu na to, czy masz do czynienia z ludźmi, czy z rzeczami, twoje motywy, zasady twoich działań i twój standard pomiaru muszą być zgodne z prawdą, a ty musisz szukać prawdozasad; to jedyny sposób na osiągnięcie zmiany usposobienia. Jeśli zawsze oceniasz siebie według standardów zachowania, jeśli zawsze koncentrujesz się na zmianach w swoim zewnętrznym zachowaniu i myślisz, że urzeczywistniasz podobieństwo człowieka i masz Bożą aprobatę tylko dlatego, że wykazujesz się odrobiną dobrego zachowania, to jesteś w całkowitym błędzie. Masz skażone usposobienie i możesz sprzeciwić się Bogu, a także jesteś narażony na ryzyko zdrady Boga. Dlatego jeśli nie szukasz prawdy, aby przezwyciężyć własne skażone usposobienie, to bez względu na to, jak dobre może być twoje zachowanie na zewnątrz, nie będziesz w stanie osiągnąć prawdziwego podporządkowania Bogu i nie będziesz w stanie bać się Boga i unikać zła. Czy zwykłe zewnętrzne dobre zachowanie może zrodzić bogobojne serce? Czy może sprawić, że człowiek będzie bał się Boga i unikał zła? Jeśli ludzie nie potrafią bać się Boga i unikać zła, to żadne dobre zachowanie nie dowodzi ich prawdziwego podporządkowania Bogu. Dlatego też żadna doza dobrego zachowania nie oznacza zmiany usposobienia. Niektórzy ludzie wyrażają się w bardzo wyrafinowany i uczony sposób, nigdy wulgarnie – słowa wręcz wypływają z ich ust niczym spod pióra mistrzów literatury czy oratorstwa. Patrząc na te powierzchowne zachowania i przejawy, nie widzisz żadnych problemów, ale jak odkryć, czy istnieją problemy w ich usposobieniu? Jak można zmierzyć, czy nastąpiła w nim jakakolwiek zmiana? Na podstawie czego można to zaobserwować? (Patrząc na ich stosunek do prawdy). Jest to jeden ze wskaźników pozwalających to ocenić. Czy są jakieś inne? (Przyjrzyj się ich zasadom postępowania i poglądom na różne sprawy). To jest sedno sprawy. Nie wolno ci patrzeć, czy ich styl wypowiedzi jest elegancki czy wulgarny, czy jest to język intelektualny – nie patrz na kwestie powierzchowne. Niektórzy ludzie mówią w bardzo rozwlekły sposób, nie potrafią się wysłowić i wiercą się nerwowo – czy ma to związek z ich usposobieniem? (Nie). To tylko zewnętrzne zachowanie, co najwyżej świadczy o ich osobowości lub wychowaniu, jakie wynieśli z domu, nie odnosi się do ich usposobienia. Jak więc możesz przekonać się, jakie mają usposobienie, czy to usposobienie się zmieniło i czy są ludźmi praktykującymi prawdę? Patrząc na treść ich wypowiedzi. Jeśli każde ich słowo jest prawdziwe i pochodzi z głębi ich serc, bez żadnych pragnień czy ambicji, a za ich mową nie kryją się żadne intencje, jeśli mówią tylko szczere i uczciwe słowa i są w stanie otwarcie opowiedzieć o swoich trudnościach i słabościach, a także omawiać i dzielić się z innymi światłem i oświeceniem, które otrzymują, jeśli są prawdomówni w tym, co chcą robić, obnażając i otwierając całe swoje ja, to czyż nie dążą do prawdy? Nie mówmy na razie o tym, czy ich usposobienie się zmieniło, ani jak bardzo się zmieniło, ale sądząc po tych przejawach, są to ludzie, którzy praktykują prawdę. Spójrzmy teraz na sposób, w jaki traktują innych ludzi. Są w stanie traktować ludzi sprawiedliwie i nie tłamsić ich, wspierają słabych braci i siostry i pomagają im, a nie wyśmiewają się z nich. Co więcej, są oddani i mają na względzie Boże intencje w swoich obowiązkach, a niezależnie od trudności, jakie napotykają, nie porzucają swojej pracy i są w stanie bronić interesów domu Bożego. Czyż nie są to oznaki, że ludzie praktykują prawdę? (Tak). Tacy ludzie są względnie prawi i kochają prawdę w stosunkowo wysokim stopniu. Ktoś może mówić w bardzo wytworny sposób, ubierać się bardzo stosownie i wyglądać bardzo pobożnie na zewnątrz, ale jaka jest treść jego wypowiedzi? Mówi: „Kiedyś współpracowałem z pewnym przywódcą, który miał wadę wymowy, więc musiałem więcej omawiać na zebraniach – zdolni zawsze muszą wykonywać więcej pracy, prawda? W rezultacie bracia i siostry zaczęli mnie ubóstwiać, nic nie mogłem na to poradzić, więc musiałem kontynuować omawianie. Wielu braci i wiele sióstr zbliżyło się do mnie po tym, jak osobiście ich podlewałem, więc gdy któryś z nich miał problem, zwykle potrafiłem go rozwiązać. Kiedy niektórzy ludzie stawali się słabi, wystarczyło, że z nimi porozmawiałem, a odzyskiwali siły. Nie mam innych wad, moją największą wadą jest miękkie serce. Nie jestem w stanie patrzeć, jak inni cierpią; kiedy ktoś cierpi, czuję ogromny niepokój i chciałbym móc cierpieć zamiast niego”. Jakie jest znaczenie tych słów? Słowa te nie brzmią niepokojąco, ale czy motywy ich wypowiedzi nie stanowią problemu? (Tak, wywyższają się i świadczą o sobie). Jakie jest usposobienie takiej osoby? Jej usposobienie jest aroganckie i zwodnicze, chce użyć tej metody i posłużyć się tymi słowami, by wywołać efekt, by zasugerować coś innego, by inni patrzyli na nią z podziwem i oddawali jej cześć. Taka jest intencja i cel jej słów. Ludzie ogłupiali, którym brakuje rozeznania, będą tego słuchać i myśleć: „Ta osoba jest naprawdę wspaniała, nic dziwnego, że jest przywódcą, jest lepsza od nas, jest materiałem na przywódcę”. Jest to myślenie osoby ogłupiałej, która nie potrafi tego przejrzeć. Ci, którzy mają rozeznanie, zrozumieją: „Człowiek ten mówił tak wiele o tym, jaki jest dobry, jak ciężko pracuje i jakie wykonywał usługi, o tym, jak pomógł braciom i siostrom, przynosząc im korzyści, aby ludzie go podziwiali, a jednocześnie twierdził, że nie pragnie ludzkiego podziwu. W rzeczywistości niestrudzenie krząta się tylko po to, by ludzie go podziwiali i oddawali mu cześć. Jest nie tylko arogancki, ale także bardzo podstępny! Chce zdobyć ludzkie serca, rywalizować z Bogiem o status i używa tej metody, by zwodzić ludzi. Czyż nie jest podobny do Pawła? Jest diabłem! Mówił tak długo, nie wspominając o żadnych własnych błędach ani niedociągnięciach, jakby nie miał żadnych skażonych skłonności; wady, o których mówił, sprawiają, że ludzie ogromnie mu zazdroszczą i podziwiają go, i czują się niedostatecznie dobrzy. Wprawdzie nie nakłania bezpośrednio do oddawania mu czci i wywyższania go, jednak jego słowa sprawiają, że ludzie to robią; zjednuje sobie i kradnie ludzkie serca, wprowadza w błąd ogłupiałych i tych, którzy są nieświadomi i mają niedojrzałą postawę. Czy to nie jest sprowadzanie ludzi na manowce? Motywy stojące za jego słowami są niezwykle podstępne i złowieszcze! Ta osoba pasuje do kategorii antychrystów, łatwo to rozpoznać”. Istnieje wyraźna różnica między tymi dwoma rodzajami ludzi. Jeden rodzaj ludzi mówi w bardzo prosty i zwyczajny sposób, ale są oni autentyczni, mówią prawdę prosto z serca; bez względu na to, co mówią, ludzie nie będą ich czcić, a jedynie będą im sprzyjać w swoich sercach. Taka osoba nie kradnie ludzkich serc ani nie zajmuje miejsca w ich sercach i może traktować ludzi jak równych sobie; nie będzie ograniczać, manipulować ani kontrolować innych. To jest prawdziwie dobra osoba. Nic w jej mowie, w sposobie, w jaki się zachowuje i załatwia sprawy, nie ujawnia żadnych ambicji czy pragnień, ani nie pokazuje, że chce kontrolować innych lub zajmować miejsce w ich sercach; nie ma takiego usposobienia, cechuje ją człowieczeństwo. Ludzie, którzy są niegodziwi, którzy zawsze są ambitni i chcą kontrolować innych, naprawdę darzą czcią władzę i status, więc często mówią rzeczy, aby się popisywać i świadczyć o sobie, a także robią rzeczy, które wprowadzają innych w błąd i kontrolują ich. Jest to wyraźnie szatańskie usposobienie; są to ludzie pozbawieni człowieczeństwa. Niektórzy ludzie nie mają talentu, mocnych stron ani zdolności, a na zewnątrz sprawiają wrażenie dobrze wychowanych i prostych. W grupie wydają się być zastraszani i odrzucani, a pracują pilnie i bez rozgłosu. Czy oznacza to, że są ludźmi dążącymi do prawdy? Czy mają ambicje? (Tak). Dlaczego mówimy, że taka osoba również ma ambicje? (Ponieważ wszyscy ludzie mają zepsute usposobienie). Zgadza się, mają skażone usposobienie, więc mają ambicje, ale po prostu nie mają gdzie ich realizować. Nikt nie daje im okazji, a oni sami nie mogą ich znaleźć, więc ich ambicje są ukryte. Gdy taka osoba otrzyma możliwość realizacji swoich ambicji, w odpowiednim kontekście, w odpowiednim czasie, jej ambicje zostaną ujawnione. W takiej sytuacji odkryjesz, że ta dobrze wychowana i prosta osoba, która z trudem potrafi cokolwiek jasno powiedzieć, nie jest wolna od skażonego usposobienia. Zobaczysz, że nie jest ona pozbawiona ambicji, a tym bardziej nie ma dobrego człowieczeństwa ani nie jest mniej zepsuta. Gdybym nie rzucił światła na tę sprawę, taka osoba nadal myślałaby: „Jestem dobrym człowiekiem, nie muszę zmieniać swojego usposobienia, rozumiem prawdę, jestem osobą, która podporządkowuje się Bogu, już od dłuższego czasu mam prawdorzeczywistość. Wszyscy macie zepsute usposobienie, musicie być osądzani, karceni i przycinani, ponieważ jesteście głęboko zepsuci, wszyscy macie potencjał i jesteście szczególnie aroganccy”. Czy to znalezione przez nią uzasadnienie nie jest zaburzone? To kolejny rodzaj arogancji. Ludzie mają zepsute usposobienie, a arogancja przejawia się na wiele różnych sposobów i w różnych formach, co sprawia, że ludziom trudno jest ją rozpoznać i prawie niemożliwe jest, aby się przed nią ustrzec. Czy ci nieudacznicy i nierozgarnięci ludzie nie mają aroganckiego usposobienia? Czy nie mają zepsutego usposobienia? Oni również mają takie usposobienie; nawet głupcy są aroganccy. Ci, którzy mają niewielką wiedzę, są nie tylko aroganccy, ale także nauczyli się, jak się maskować i lepiej wprowadzać ludzi w błąd; nie jest to łatwe do rozpoznania. Kiedy niewierzący rozeznają innych, odróżniają tylko dobrych ludzi od złych zgodnie z moralnymi standardami tradycyjnej kultury i wydają werdykty na ten temat jedynie na podstawie zachowania i przejawów wykazywanych przez daną osobę. Czy pozwala im to dostrzec naturoistotę tej osoby? (Nie). W takim razie, jak dokładnie można rozeznawać ludzi? Na jakiej podstawie można dokładnie rozpoznać ludzi i przejrzeć ich na wylot? Bez wątpienia ludzi można dokładnie rozeznać tylko w oparciu o prawdę i słowo Boże, jest to absolutnie pewne. Niektórzy ludzie rozpoznają innych tylko poprzez porównywanie ich zachowania z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami oraz tradycyjną moralnością; czy możliwe jest przejrzenie ludzi w ten sposób? Absolutnie nie. Niezbędne jest, aby obserwować myśli, punkty widzenia i intencje, które ludzie ujawniają, w oparciu o słowo Boże; koniecznie trzeba przyjrzeć się motywom i celom ludzkich słów i czynów – to jedyny sposób, aby odkryć, jakie jest ich skażone usposobienie i natura. Niezależnie od tego, kim jest dana osoba, o ile ujawnia ona wiele poglądów na różne sprawy i jest w stanie wyrażać własne opinie we wszystkich kwestiach, bardzo łatwo jest dostrzec jej skażone usposobienie oraz jej naturoistotę. Jeśli jej opinie i poglądy są całkowicie niezgodne z prawdą, to czyż nie ujawnia to w pełni jej skażonego usposobienia i szatańskiej natury? Dlatego dopóki rozróżniasz ludzi zgodnie ze słowem Bożym i prawdą, będziesz w stanie dostrzec, że wszyscy ludzie mają skażone usposobienie i szatańską naturę oraz że wszyscy potrzebują Bożego zbawienia.

Ci, którzy rozumieją prawdę, mogą z łatwością przejrzeć rzeczy i rozeznać ludzi. Czy wy wiecie, jak rozeznawać ludzi? Czy wiecie, jak obserwować wszelkiego rodzaju osoby, wydarzenia i rzeczy w swoim życiu? Jeśli nie, oznacza to, że właściwie nadal nie rozumiesz prawdy. Aby móc rozeznawać ludzi, musisz najpierw być w stanie rozeznać, czy to, co mówisz, jest zgodne z prawdą i czy to, co robisz, jest zgodne z zasadami. Gdy wiesz, jak rozeznawać własne słowa i czyny oraz potrafisz dostrzegać problemy i je rozwiązywać, będziesz w stanie rozeznawać ludzi. Umiejętność rozeznawania wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy nie jest łatwą sprawą; nie jest to coś, co można osiągnąć po prostu umiejąc wypowiedzieć kilka słów i doktryn. Musisz doświadczyć wielu rzeczy, a przynajmniej wielu porażek i niepowodzeń. Tylko wtedy będziesz w stanie poznać samego siebie. Rozpocznij praktykę od poznania samego siebie, a powoli nauczysz się rozeznawać wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i rzeczy. Posiadanie rozeznania oznacza uczenie się rozeznawania najpierw samego siebie, zdolność jasnego rozpoznawania własnego zachowania i własnego skażonego usposobienia, jak również własnych odchyleń, stanów i niedoskonałości, a także zdolność dostrzegania istoty tych rzeczy. Jeśli potrafisz dogłębnie rozeznać siebie, będziesz również w stanie rozeznać innych; jeśli nie potrafisz dogłębnie rozeznać własnych spraw, twoje rozeznanie innych niekoniecznie będzie trafne. Niektórzy ludzie potrafią dostrzec problemy innych bardzo wyraźnie, ale nie przyznają się, że sami mają problemy, gdy popełniają te same błędy. W czym tkwi problem? Czyż nie jest to problem z ich usposobieniem? W normalnych okolicznościach rozeznawanie innych jest w rzeczywistości tym samym, co rozeznawanie samego siebie. Jeśli potrafisz dokładnie rozeznawać innych, ale nie zastanawiasz się nad sobą i nie znasz siebie, a nawet myślisz, że jesteś silniejszy od innych, to masz kłopot – masz niewłaściwe intencje i masz problem ze swoim usposobieniem. Niektórzy ludzie są świetni w rozeznawaniu innych, a wszystko, co mówią, jest jasne i ma sens, ale nie potrafią dostrzec własnych problemów. Czy to prawda? To jest fasada, to jest oszustwo. W rzeczywistości nie chodzi o to, że tym ludziom brakuje potencjału; oni mają rozeznanie co do samych siebie, ale nie mówią o nim szczerze. W głębi serca wiedzą, co się dzieje, ale nie wyrażają tego słowami. Ktoś taki jest dwulicowy i bardzo nieszczery; ktoś, kto mówi nieszczerze, nie jest uczciwy, ale jest nieprawy i fałszywy, jest kimś, kto kłamie. Jeśli ktoś potrafi jasno rozeznać samego siebie, potrafi poddać siebie analizie i odsłonić się dla dobra innych, to jest człowiekiem, który rzeczywiście rozumie prawdę, którego charakter jest prawy i uczciwy i który otwiera się w czysty sposób. Nie jest to prosta sprawa; taka osoba potrafi wprowadzić prawdę w życie, gdy tylko ją zrozumie, i z pewnością jest kimś, kto dąży do prawdy i w kim Bóg ma upodobanie. Aby wprowadzić prawdę w życie, gdy tylko ją zrozumiesz, musisz przede wszystkim mieć prawy charakter i być uczciwą osobą. Chociaż każdy pragnie dążyć do prawdy, wejście w prawdorzeczywistość nie jest niczym prostym. Kluczowe jest skupienie się na poszukiwaniu prawdy i wcielaniu jej w życie. Musisz rozważać w swoim sercu te sprawy każdego dnia. Bez względu na napotkane problemy lub trudności, nie rezygnuj z praktykowania prawdy; musisz nauczyć się jej poszukiwać i zastanawiać się nad sobą, a ostatecznie praktykować prawdę. Nie ma rzeczy ważniejszej. Absolutnie nie wolno ci próbować chronić swoich własnych interesów; jeśli na pierwszym miejscu postawisz własne interesy, nie będziesz w stanie praktykować prawdy. Spójrz na tych samolubnych ludzi – kto z nich potrafi praktykować prawdę? Nikt. Wszyscy, którzy praktykują prawdę, są uczciwymi ludźmi, miłują prawdę i mają dobre serce. Wszyscy oni są obdarzeni sumieniem i rozumem, potrafią zrezygnować z własnych interesów, próżności i dumy, a także przeciwstawić się cielesności. To są ludzie, którzy potrafią wcielić prawdę w życie. Pierwszą rzeczą, którą musisz skorygować, aby praktykować prawdę, jest twój własny egoizm i twoje samolubne usposobienie; kiedy ten problem zostanie rozwiązany, nie będziesz miał żadnych większych trudności. Dopóki jesteś w stanie zaakceptować prawdę, poznać własne zepsute usposobienie i szukać prawdy, aby je skorygować, będziesz w stanie praktykować prawdę. Jeśli nie zaakceptujesz prawdy, nie będziesz w stanie rozwiązać problemu swojego skażonego usposobienia, a tym samym nie będziesz w stanie praktykować prawdy. Największą przeszkodą w praktykowaniu prawdy jest zepsute usposobienie, głównie samolubne, godne pogardy i egoistyczne usposobienie. O ile problem skażonego usposobienia zostanie rozwiązany, inne trudności nie będą stanowiły dla ciebie żadnego problemu. Oczywiście niektórzy ludzie nie mogą praktykować prawdy dlatego, że wciąż jest w nich pewien rodzaj skażonego usposobienia, a mianowicie usposobienie aroganckie i zadufane w sobie. Wieczne zarozumialstwo, ciągłe przekonanie o słuszności własnych poglądów i chęć robienia wszystkiego po swojemu – to jest arogancja i zadufanie w sobie oraz niezdolność do zaakceptowania prawdy. Jest to największa przeszkoda, jaką napotykają ci ludzie podczas praktykowania prawdy. Jeśli potrafią szukać prawdy, by rozwiązać ten problem, nie będą mieli większych problemów z jej praktykowaniem. Co do innych problemów, o ile ludzie potrafią zastanowić się nad sobą, rozpoznać własne stany, poszukiwać prawdy i znaleźć odpowiednie fragmenty słowa Bożego do rozważania i omawiania, każdy problem będą mogli z łatwością rozwiązać. Ludzie dążący do prawdy muszą każdego dnia rozważać prawdę i poszukiwać jej, aby rozwiązywać swoje problemy, ponieważ oprócz wykonywania swoich obowiązków mogą codziennie napotykać kilka rzeczy, które bezpośrednio odnoszą się do praktykowania prawdy; nawet jeśli nie wychodzą na zewnątrz ani nie wchodzą w kontakt z innymi ludźmi, możliwe jest, że niektóre kwestie związane z praktykowaniem prawdy zostaną poruszone. Na przykład to, jak żyjesz tego dnia, na czym powinieneś skupić tego dnia swoje życie, jak powinieneś je zorganizować, jakie obowiązki powinieneś wykonać, jak powinieneś szukać prawdy, aby rozwiązać trudności, które napotykasz w swoim obowiązku, jakie skażone rzeczy istnieją w twoim sercu, które musisz przemyśleć, zrozumieć i rozwiązać – wszystkie te rzeczy dotyczą aspektów prawdy, a jeśli nie szukasz prawdy, aby je rozwiązać, możesz nie być w stanie dobrze wykonać swojego obowiązku tego dnia, a czyż nie jest to prawdziwy problem? Jeśli wszystko, o czym myślisz w ciągu każdego dnia, dotyczy tego, jak skorygować swoje zepsute usposobienie, jak praktykować prawdę i jak zrozumieć jej prawdozasady, to nauczysz się używania prawdy do rozwiązywania problemów zgodnie ze słowami Boga. W ten sposób zyskasz zdolność do samodzielnego życia, będziesz miał wejście w życie, podążanie za Bogiem nie będzie ci sprawiać większych trudności i stopniowo wejdziesz w prawdorzeczywistość. Jeśli w głębi serca wciąż skupiasz się na prestiżu i statusie, nadal zajmuje cię popisywanie się i sprawianie, by inni cię podziwiali, to nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, i idziesz niewłaściwą ścieżką. Nie dążysz do prawdy ani do życia, lecz do rzeczy, które kochasz – a są to: sława, zyski oraz status. W takim przypadku nic, co robisz, nie ma związku z prawdą, wszystko to jest czynieniem zła i zwykłym wykonywaniem pracy. Jeżeli w sercu kochasz prawdę i zawsze zmierzasz do prawdy, dążysz do zmiany usposobienia, jesteś w stanie osiągnąć prawdziwe podporządkowanie Bogu, jesteś bogobojny, wystrzegasz się zła i trzymasz się w ryzach we wszystkim, co robisz, i potrafisz przyjąć Bożą kontrolę, to twój stan będzie się poprawiał i staniesz się człowiekiem, który żyje przed obliczem Boga. Ludzie, którzy kochają prawdę, idą inną ścieżką niż ci, którzy jej nie kochają: ludzie, którzy nie kochają prawdy, zawsze kierują się w życiu filozofią szatana, zadowalają się jedynie pozorami dobrego zachowania i pobożności, ale w ich sercach wciąż tkwią ambicje i pragnienia, a oni sami ciągle dążą do sławy, zysku i statusu, cały czas pragną zostać pobłogosławieni i wejść do królestwa – ale ponieważ nie dążą do prawdy i nie odrzucili swojego skażonego usposobienia, zawsze pozostają we władaniu szatana. Ci, którzy miłują prawdę, szukają jej we wszystkim, zastanawiają się nad sobą, starają się poznać siebie i skupiają się na praktykowaniu prawdy, a ich serca zawsze są podporządkowane Bogu i bogobojne. Jeśli powstaną w nich jakiekolwiek pojęcia lub błędne rozumienie Boga, od razu się do Niego modlą i szukają prawdy, by je skorygować. Skupiają się na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków, tak by spełnić Boże intencje; dążą do prawdy i szukają poznania Boga, mają bogobojne serca i wystrzegają się wszelkich złych uczynków. Oto ludzie, którzy zawsze żyją przed obliczem Boga.
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Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić

Ludzie są tak dogłębnie zepsuci przez szatana, że każdy z nich ma szatańską naturę i aroganckie usposobienie. Nawet głupcy i idioci są aroganccy i uważają się za lepszych od innych, więc odmawiają im posłuszeństwa. Widać jak na dłoni, że ludzie są do głębi zdeprawowani i bardzo im ciężko podporządkować się Bogu. Przez swoją arogancję i przemądrzałość człowiek stał się całkowicie wyzuty z rozumu. Nie słucha nikogo i nawet jeśli to, co mówią inni, jest słuszne i zgodne z prawdą, on nie będzie im posłuszny. To arogancja sprawia, że ludzie mają czelność osądzać Boga, potępiać Go i Mu się sprzeciwiać. Jak zatem można wyzbyć się aroganckiego usposobienia? Czy da się to zrobić dzięki ludzkiej powściągliwości? Czy wystarczy je dostrzec i przyjąć do wiadomości? Zdecydowanie nie. Istnieje tylko jeden sposób, by pozbyć się aroganckiego usposobienia, a mianowicie należy poddać się sądowi i karceniu Bożemu. Jedynie osoby zdolne przyjąć prawdę mogą stopniowo odrzucić swoje aroganckie skłonności. Natomiast jeśli ktoś nie akceptuje prawdy, nigdy nie będzie w stanie się z nimi uporać. Widuję wielu ludzi, którym woda sodowa uderza do głowy, gdy tylko okaże się, że mają jakikolwiek talent do pełnienia swoich obowiązków. Kiedy wykażą się jakimiś umiejętnościami, uznają, że to robi piorunujące wrażenie, osiadają na laurach i nie stawiają sobie dalszych wyzwań. Nie słuchają niczego, co mówią inni, i sądzą, że ta odrobina, którą posiadają, jest prawdą, a oni są najznakomitsi. Jakie to usposobienie? Jest to aroganckie usposobienie. Tym ludziom brak jakiegokolwiek rozumu. Czy można wykonywać obowiązki dobrze, jeśli ma się aroganckie usposobienie? Czy można podporządkować się Bogu i podążać za Nim aż po kres? To jeszcze trudniejsze. Aby uporać się z aroganckim usposobieniem, ludzie muszą nauczyć się doświadczać dzieła Boga, Jego osądu i karcenia podczas wypełniania własnych obowiązków. Tylko tak mogą prawdziwie poznać siebie. Dopiero gdy wyraźnie ujrzysz swoją zepsutą istotę i dostrzeżesz źródła swojej arogancji, a następnie ją rozpoznasz i przeanalizujesz, uda ci się naprawdę poznać własną naturoistotę. Musisz dokopać się do wszystkiego, co w tobie zepsute, skonfrontować to z prawdą i poznać to, opierając się na prawdzie, a wówczas dowiesz się, kim jesteś. Przekonasz się, że nie tylko przepełnia cię zepsute usposobienie, jesteś bezrozumny i nie podporządkowujesz się, ale też brakuje ci zbyt wielu rzeczy, nie masz prawdorzeczywistości i jesteś godny politowania. Wtedy staniesz się niezdolny do przyjmowania aroganckiej postawy. Jeżeli nie weźmiesz siebie pod lupę i nie poznasz w ten sposób, to wypełniając obowiązek, nie będziesz znał swojego miejsca we wszechświecie. Będziesz sądzić, że jesteś świetny w każdym calu, wszystko w innych jest kiepskie i tylko ty jesteś najlepszy. Będziesz się ciągle przed wszystkimi popisywać tak, by inni podziwiali cię i wielbili. To całkowity brak samoświadomości. Niektórzy bez przerwy się popisują. Inni patrzą na to z dezaprobatą i zarzucają im arogancję. Jednak oni nie przyjmują tego do wiadomości i nadal uważają siebie za utalentowanych i zdolnych. Jakie to jest usposobienie? Takie osoby są zbyt aroganckie i przemądrzałe. Czy mając takie usposobienie, można się zdobyć na głód prawdy? Czy można dążyć do niej? Jeśli takie osoby kompletnie nie są zdolne do poznawania siebie i nie odrzucą zepsutego usposobienia, to czy będą w stanie dobrze pełnić swoje obowiązki? Z całą pewnością nie.

Wielu ludzi wykonuje obowiązki, jak im się żywnie podoba, i nigdy nie słuchają sugestii innych. Jeśli ktoś przedstawi im plan, spiszą go sobie i zgodzą się go realizować, ale później odłożą go na bok i nadal będą robić, co chcą. Jakiego rodzaju jest to usposobienie? (Przemądrzałe i aroganckie). Czy widać w tym jakąś nieustępliwość? (Tak). Nieustępliwość i arogancję można znaleźć w każdym człowieku. Kiedy ludzie słyszą, że ktoś mówi coś słusznego i rozsądnego, to gdyby podeszli do sprawy sumiennie i rozumnie, uznaliby za stosowne zaakceptować to, ale czy byliby w stanie wprowadzić to w życie? (Niekoniecznie). Jakie muszą mieć nastawienie, by zacząć to praktykować? Po pierwsze trzeba właściwie do sprawy podejść. Należy odejść od swoich wyobrażeń, osądów lub niedorzecznego pojmowania, a następnie przemyśleć zasłyszane dobre sugestie i poszukać prawdy. Jeżeli ludzie dojdą do wniosku, że podpowiedź, jaką otrzymali, jest dobra i zgodna z prawdozasadami, powinni ją przyjąć i posłuchać. Czyż nie takie powinni mieć nastawienie? Czy widać w takiej postawie jakąś arogancję? Nie widać. To podejście poważne i odpowiedzialne, otwarte na przyjmowanie prawdy oraz miłowanie tego, co pozytywne. Jeżeli słysząc od kogoś wartościową sugestię, którą uznajesz za zgodną z prawdozasadami, przyjmujesz ją, by zachować twarz albo w wyniku chwilowego przypływu zrozumienia, ale w momencie gdy trzeba coś zrobić, postępujesz, jakkolwiek ci się podoba, a otrzymaną sugestię ignorujesz, choć w duchu wiesz, że jest słuszna, to jaką jesteś osobą? Czy taka postawa świadczy o przyjmowaniu prawdy? Jakie to usposobienie? To arogancja i buntowniczość. Nie akceptujesz prawdy, lecz stawiasz własną wolę na pierwszym miejscu, pozwalając swoim opiniom i ideom wieść prym, a prawdozasady, to, co pozytywne, oraz słowo Boże spychasz na boczny tor. Są tacy ludzie, którzy w oczy obiecują cuda wianki, ale gdy przyjdzie co do czego, nie mają zamiaru spełnić swoich przyrzeczeń. Kalkulują sobie w myślach: „Jeżeli zrobię to, co nakazują zasady, będę musiał przejrzyście omówić prawdę i odwrócić wyobrażenia ludzi, a to wcale niełatwe. Będę musiał sporo się nagadać i nie wiem, czy zdołam wypowiedzieć się wystarczająco jasno. Jeśli nie, to zmarnuję mnóstwo czasu i energii, a to zbyt kłopotliwe. Zaoszczędzę sobie trudu i zrobię to w ten sposób. Wszyscy muszą mnie posłuchać i nawet jeśli się ze mną nie zgadzają, to ja będę miał ostatnie słowo w tym względzie”. Jakie to podejście? Zdradzieckie. Kiedy tacy ludzie składają swoje obietnice, wydają się szczerzy, wierni, posłuszni i pobożni, a także zdolni przyjąć spojrzenie innych oraz prawdę. Jednak gdy trzeba podjąć działanie, okazują się zupełnie inni, a ich nastawienie się zmienia. Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego ich podejście zmienia się o 180 stopni? Jaka jest tego przyczyna? Ci ludzie uważają, że tego typu postępowanie jest zbyt obciążające fizycznie oraz kłopotliwe, więc niechętnie i z oporem podejmują się takiego trudu. Wcześniejsze obietnice i przyrzeczenia nic już dla nich nie znaczą tak samo jak stosowanie się do zasad prawdy. Liczy się dla nich tylko zaspokajanie ciała, które stawiają na pierwszym miejscu, a Boże posłannictwo spychają na dalszy plan i nie traktują go poważnie. Czy takie osoby są odpowiedzialne? Czy takie osoby są uczciwe? Czy kochają prawdę? Nie. Są też ludzie, co twarzą w twarz obiecują innym, że załatwią jakąś sprawę, jak należy, uspokajając ich, żeby się nie martwili, ale jeśli po drodze napotykają trudności, poddają się i porzucają zadanie, którego się podjęli. Czy oni są godni zaufania? Czy taki sposób postępowania jest zgodny z zasadami? Ludzie muszą jeszcze ściślej trzymać się prawdozasad, zwłaszcza gdy wykonują swoje obowiązki oraz pracują na rzecz domu Bożego. Muszą także chronić jego interesy, nawet jeśli poniosą przez to stratę lub spotka ich upokorzenie, i nie mogą nigdy pozwolić na to, by dzieło kościoła ucierpiało. Ci, którzy postępują w ten sposób, są szczerzy, liczą się z intencjami Boga i na każdym kroku mają na uwadze Jego dom. Z kolei osoby podstępne, kiedy wykonują swoje obowiązki, stale myślą wyłącznie o tym, co dobre dla nich. Cokolwiek robią, najmniejszych strat unikają jak ognia. Prędzej pozwolą na to, by ucierpiały interesy domu Bożego, niż pogodzą się ze stratą po swojej stronie. Bóg wie, czy ktoś wykonuje obowiązki zgodnie z prawdozasadami, czy nie – On ma wgląd w myśli i idee ludzi. Jeżeli okaże się, że serce danej osoby jest fałszywe i niegodziwe, że z chciwości działa ona na rzecz własnych cielesnych interesów, że nie kocha prawdy i odnosi się do niej wrogo, wówczas Bóg z niej zrezygnuje, gdy tylko to sprawdzi. A czy taka osoba sama będzie w stanie coś takiego wyczuć? (Nie). Dlaczego nie? (Ponieważ kiedy natura ludzka rządzi postępowaniem człowieka, nie będzie on analizował siebie, o ile zaspokajane są jego cielesne potrzeby. W efekcie nie wyczuje on, że tego rodzaju działania mijają się z prawdą). Co zatem zapewnia człowiekowi przetrwanie, jeśli chodzi o jego wnętrze? Zepsute szatańskie usposobienie. Istotą człowieka jest istota szatana, a człowiek kieruje się w życiu swoim szatańskim usposobieniem, stając na straży wyłącznie własnej próżności i dumy oraz interesów ciała. Tego rodzaju samolubny i podły sposób myślenia stał się naturą człowieka. Dlatego też praktykowanie prawdy, podporządkowanie się Bogu i bezwzględne posłuszeństwo słowom Bożym oraz stosowanie się do prawdozasad i standardów Boga wydaje mu się bardzo męczące i pracochłonne. W czym tkwi tu problem? Rzecz w tym, że człowieka ogranicza i kontroluje jego szatańskie usposobienie, a w jego sercu jest zbyt wiele tego, co negatywne, dlatego wcielanie prawdy w życie wcale nie przedstawia mu się jako łatwe, lecz zbyt trudne. Jeżeli zepsute skłonności człowieka zostaną oczyszczone i będzie on w stanie pojąć prawdę oraz liczyć się z intencjami Boga, to nie natrafi na żadne przeszkody ani trudności w praktykowaniu prawdy i nie odczuje, że jest to żmudne zadanie.

Jeżeli ktoś w ogóle nie pragnie prawdy i nie chce jej przyjąć, to jest bezwartościowy. Kiedy coś mu się przytrafia, kieruje się po prostu szatańskimi filozofiami i wygląda mizernie, żałośnie i sprawia wrażenie ślepego. Innymi słowy jest nędzarzem o pustym wnętrzu. Nie jest w stanie przezwyciężyć grzechu, nie potrafi przeciwstawić się cielesności, nie ma motywacji do wcielania prawdy w życie, nie ma chęci, by zmieniać swoje przekonania, ani też determinacji, by całkowicie podporządkować się Bogu. Jest po prostu marny, godny pożałowania i ślepy, jest niczym. Nie brakuje mu energii, by działać samowolnie i w niekontrolowany sposób, ale nie jest w stanie postępować tak, jak wymaga tego Bóg oraz prawdozasady. Na pierwszy rzut oka niektóre z tych osób wydają się elokwentne, wykształcone, zdolne i obdarzone kilkoma talentami oraz mocnymi stronami, a jednak twierdzę, że są marne i żałosne – dlaczego? Jak można to stwierdzić? Ktoś wyzuty z wszelkich prawd jest marny i żałosny. Czy wykształcenie i wiedza, talenty i predyspozycje mogą zastąpić prawdę? Czy mogą pomóc pojąć prawdę i poradzić sobie w trudnych momentach? Czy są w stanie sprawić, że ktoś wytrwa przy swoim świadectwie i zyska aprobatę Boga? Zdecydowanie nie. Ludzie we wszystkim, co robią, lubią kierować się swoimi preferencjami, pragnieniami, pojęciami i wyobrażeniami, a to daje im szczęście, zadowolenie i poczucie rozluźnienia. A jednak gdyby praktykowali prawdę i podporządkowali się Bogu, zupełnie nie byliby tym zainteresowani i czuliby się w takich okolicznościach bezsilni, a nawet jakby sparaliżowani. O co tutaj chodzi? Gdzie oni mają serca? Komu służą? Jak to się dzieje, że kiedy ludzie posługują się swoimi talentami i wiedzą oraz kierują się dobrymi intencjami i upodobaniami, są bardzo zaradni i mają wiele asów w rękawie, a energii nigdy im nie brakuje? Natomiast kiedy poprosi się ich, by wcielali prawdę w życie, wkroczyli w jej rzeczywistość i postępowali zgodnie z prawdozasadami, stają się oni bezradni i bezsilni bez względu na to, jak wybitnymi są postaciami. Co za tym stoi? Jak to się dzieje, że gdy idzie o praktykowanie prawdy i szukanie prawdozasad, ludzie są jak kretyni, marni i żałośni, a mimo to chełpią się i chwalą, uważając się za lepszych od wszystkich innych i odmawiając komukolwiek posłuszeństwa? Dlaczego tak jest? (Dlatego, że ludzie siebie nie znają). Brak znajomości samego siebie to jedno, ale najważniejszą przyczyną jest to, że ludzie mają zepsute usposobienie. Zanim zrozumieją prawdę, tkwią w takim odrażającym stanie, taki mają charakter i prezentują się żałośnie – są niczym. Wszyscy ludzie, którzy nie posiadają prawdy, są właśnie tacy. Choćby mieli najobszerniejszą wiedzę i najwyższy status, nie reprezentują sobą niczego więcej poza tym odrażającym stanem i nędznym wyglądem. Przed Bogiem i prawdą człowiek jest tak marny i żałosny, nie ma nic i jest niczym. Spotykałem ludzi, a kiedy z nimi rozmawiałem i załatwiałem sprawy, widziałem, jacy są apatyczni, tępi, marni i żałośni. Mogą wypowiedzieć się pobieżnie o sprawach zewnętrznych, ale gdy coś wiąże się z prawdozasadami, ich poglądy odchylają się w jedną albo drugą stronę, albo nie mają oni żadnej opinii. Jeżeli ktoś wierzy w Boga od dawna, przeczytał wiele Jego słów, wysłuchał licznych kazań i każdego dnia wiedzie duchowe życie, jak może być tak apatyczny, tępy, marny i żałosny? Kiedy coś się dzieje, dlaczego nie może na to właściwie spojrzeć? Dlaczego jego perspektywa nigdy się nie zmienia? (On nie przyjął i nie praktykuje prawdy). Zgadza się. Wiele kazań wysłuchał, ale do jego uszu dotarły jedynie doktryny. Przeczytał mnóstwo słów Bożych, ale pojął z nich tylko doktryny. Przyszedł na całkiem sporo zgromadzeń, ale wyniósł z nich zaledwie kilka dosłownych oczywistości i reguł. Z czym to się wiąże? Dlaczego zyskuje właśnie to? Bóg daje człowiekowi prawdę, życie i prawdorzeczywistość, dlaczego więc ta osoba zbiera takie plony? Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tym pytaniem? To duży, poważny problem. Jak można go rozwiązać? Trzeba jeść i pić słowo Boże i brać je sobie do serca, by stało się rzeczywistością. Musisz zmienić swoje wewnętrzne uwarunkowania i stan i właściwie spojrzeć na wszystko, z czym się stykasz, oraz odpowiednio do tego wszystkiego podejść. Czyż nie jest to należyta ścieżka praktyki? Czyż nie w tym kierunku trzeba spoglądać, szukając prawdy? Pomyślcie, jak możecie wkroczyć na tę ścieżkę? Co o tym sądzicie? (Boże, czuję, że kiedy coś mi się przytrafia, muszę przemyśleć swoje intencje, motywacje, jakimi się kieruję, a także przypadki ujawnienia swojego zepsutego usposobienia. Muszę następnie świadomie przeciwstawić się swoim złym zamiarom i ujawnionemu zepsuciu oraz postąpić tak, jak nakazuje prawda zawarta w słowie Bożym). To właściwa ścieżka, ale czy krocząc nią, jesteś w stanie odkryć własne problemy? (Czasami tak, a czasami nie). To wymaga częstego wznoszenia modlitw do Boga, zastanawiania się nad sobą oraz analizowania swoich działań. Duch Święty oświeca ludzi w zakresie spraw, których nie rozumieją, a gdy ty otrzymasz oświecenie od Ducha Świętego, twoje problemy się rozwiążą, nieprawdaż? Gdy człowiek polega na Bogu, nie ma problemów, których nie da się rozwiązać.

Dam wam przykład do przemyślenia, żebyście zobaczyli, czy wiecie, jak zastanawiać się nad sobą, oraz przekonali się, czy potraficie rozpoznać swoje problemy przez pryzmat trudności innych. Zdarzyło Mi się spędzić nieco czasu z pewną osobą. Na początku ten ktoś był ostrożny i uważny, przy każdej okazji pytał, jakie mam zamiary, i cokolwiek usłyszał, kiwał głową, kłaniał się i bacznie słuchał. Postawił on sobie wewnętrzną granicę: „Jesteś Bogiem, nie mogę Cię obrazić, nie mogę przekroczyć tej granicy, będę słuchać tego, co mówisz, zrobię, cokolwiek powiesz, żebym zrobił”. Zasadniczo nie było widać u niego problemów. Jednak po pewnym czasie spędzonym razem i kilku rozmowach przywykł do Mojego sposobu mówienia i tonu głosu, więc stały mu się one nieobce. Myślał sobie: „Choć nie jesteśmy sobie równi, mamy odmienną tożsamość i różny status, czuję, że mogę swobodnie z Tobą rozmawiać, nie muszę niczego ukrywać i mogę mówić, co chcę”. Z czasem relacja między człowiekiem a Bogiem została zerwana, a on rozmyślał: „Wiem, jaką masz osobowość i jaką jesteś osobą. Wiem, co Cię nie rozgniewa i nie skłoni do przycięcia mnie, więc będę unikał tego, za co byś mnie przyciął. Nawet jeśli się tego dopuszczę, nie pozwolę, żebyś to zobaczył lub się o tym dowiedział. Aby ukryć to przed Tobą, nie powiem nawet osobom, z którymi jesteś blisko, co robię za Twoimi plecami. Dzięki temu nie dowiesz się o tym, racja? A jeśli nie będziesz o tym wiedział, nie przytniesz mnie, prawda? Nie będę musiał tracić twarzy i znosić nieprzyjemności z tego tytułu. Wspaniale! Będę robić inne rzeczy, które mi każesz, i podporządkuję Ci się, ale muszę mieć pewną dozę wolności”. Czyż nie pojawił się tu problem? (Tak). Jaki? Czyż nie widać tu fałszu ludzkiego serca? (Widać). Czy to przed ludźmi, czy przed Bogiem człowiek zawsze próbuje ukryć to, co chowa głęboko w sercu, a czego nie chce powiedzieć innym, a tego typu stan umysłu i usposobienie charakteryzują się fałszem, który tkwi w każdej osobie. Mamy tu też inne usposobienie – arogancję. Jak przejawia się tu arogancja? Ta osoba myślała sobie: „Ty też mówisz i rozmawiasz w ten sposób. Nie ma nic imponującego w tym, jak się wypowiadasz. Mówisz takie i takie rzeczy, a jeśli ja Ciebie poznam jeszcze trochę, też będę w stanie tak mówić, nawet lepiej niż Ty. Tak się ubierasz? Mam większe wyczucie stylu niż Ty, jestem od Ciebie atrakcyjniejszy, Ty jedynie posiadasz więcej prawd niż ja. Więc z czasem, gdy lepiej Cię poznam, odważę się wyrzucać z siebie takie słowa, jakie będzie mi się chciało, i nie będą one niewłaściwe”. Czyż to nie arogancja? (Tak). Mamy tu do czynienia z dwoma rodzajami usposobienia. Kryje się za tym jeszcze jedno usposobienie, czy wiecie jakie? Kiedy ktoś przejawia arogancję, zwodniczość i hipokryzję przed Bogiem, czy w głębi duszy jakkolwiek zdaje sobie z tego sprawę? (Tak). Jeśli tak, co robi z tą świadomością? Czy powstrzymuje się? Czy się hamuje? Czy zastanawia się nad sobą? (Nie). A cóż to za usposobienie, jeśli ktoś wie, że zachowuje się arogancko, a jednak nie zastanawia się nad sobą i nie próbuje poznać siebie, a jeśli inni zwrócą mu na to uwagę, nadal tego nie akceptuje i jeszcze próbuje się bronić? (To nieprzejednanie). Zgadza się. Bez względu na to, czym takie nieprzejednane usposobienie objawia się w obecności innych oraz jakie okoliczności towarzyszą prezentowaniu tego typu nastawienia, taka osoba ma nieprzejednane usposobienie. Nieważne, jak przebiegli są ludzie i jak starają się ukryć swoją twarz, nieprzejednane usposobienie nietrudno zdemaskować. Ludzie nie żyją w próżni i nieważne, czy wokół są inni, czy nie, wszyscy żyją przed obliczem Boga i każda osoba podlega Jego nadzorowi. Jeśli ktoś przeważnie jest samowolny, rozwiązły, niepohamowany i ma takie inklinacje, przejawia tego rodzaju zepsucie, a co więcej wyczuwa to, ale nie próbuje zawrócić z tej ścieżki, a przy tym nie okazuje skruchy, gdy to dostrzeże, nie otwiera się na rozmowy ani nie szuka prawdy, by rozwiązać ten problem, to mamy do czynienia z nieprzejednaniem. Jeśli chodzi o przejawianie nieprzejednania, to wyróżniamy jego dwa rodzaje: „zawziętość” i „twardość”[a]. „Zawziętość” oznacza ogromny upór, obstawanie przy swoim i niebycie miękkim. Natomiast pod pojęciem „twardość” kryje się fakt, że inni ludzie nie ważą się nawet zbliżać, a jeśli to zrobią, odczuwają ból. Zwykle nie mają oni ochoty zadawać się z osobami o nieprzejednanym usposobieniu zupełnie tak, jak nie chcą dotykać twardych rzeczy i czują przy tym dyskomfort. Ludzie lubią rzeczy miękkie, miłe i przyjemne w dotyku, a nieprzejednanie jest tego dokładnym przeciwieństwem. Osoby nieprzejednane przybierają specyficzną postawę, okazują ośli upór i zaciętość. Z jakim usposobieniem mamy tu do czynienia? To nieprzejednane usposobienie. Oznacza to, że gdy coś daną osobę spotka, to choć ma ona świadomość lub niejakie pojęcie o tym, że jej nastawienie nie jest dobre ani właściwe, jej nieprzejednane usposobienie każe jej sądzić: „I co z tego, że ktoś się o tym dowie? Taki właśnie jestem!”. Jakie jest to podejście? Taka osoba zaprzecza istnieniu problemu, nie uważa, że jej podejście jest złe albo też buntownicze wobec Boga, że pochodzi ono od szatana lub jest ujawnieniem szatańskiego usposobienia. Nie ma poczucia ani nie rozumie, jak Bóg na to patrzy i jak tego nie znosi, i dlatego jest to tak poważny problem. Czy nieprzejednane usposobienie jest złe, czy dobre? (Jest złe). To usposobienie szatańskie. Sprawia ono, że ludziom trudno jest akceptować prawdę a jeszcze trudniej okazywać skruchę. Wszelkiego rodzaju szatańskie usposobienia są szkodliwe, Bóg nienawidzi ich wszystkich i żadnego z nich nie można uznać za coś pozytywnego.

Te trzy rodzaje usposobienia, o których właśnie mówiłem, czyli fałsz, arogancja i nieprzejednanie, niosą śmierć. Jeżeli zachowujesz się fałszywie, arogancko lub nieprzejednanie wobec innych ludzi, to po prostu twoje usposobienie jest kiepskie albo człowieczeństwo marne. Jeśli jednak jesteś fałszywy, arogancki bądź nieprzejednany w stosunku do Boga, jest to przejaw buntu wobec Niego i zapewne obrazi to Jego usposobienie – jeśli w takim wypadku nie okażesz skruchy, zrobi się bardzo niebezpiecznie. Gdy zdradzasz takie skłonności w obecności innych ludzi, oni nie traktują tego poważnie. Jeśli natomiast w ten sam sposób przejawiasz je przed Bogiem, stawiasz Mu opór i obrażasz Jego usposobienie. Choć niezamierzenie i niecelowo, będziesz mimo woli się tego dopuszczać, zdominowany przez swoją szatańską naturę. Dlatego kiedy przejawiają się twoje zepsute skłonności, a ty nie potrafisz zastanowić się nad sobą ani zwalczać tego usposobienia prawdą, prędzej czy później zmieni się ono w chorobę, która, nawracając, stanie się bardzo kłopotliwa. Jeżeli będziesz raz za razem gorszyć usposobienie Boże, z pewnością zostaniesz wyeliminowany.

Jakie jeszcze usposobienie przejawia wspomniana osoba w przykładzie, który wam podałem? (Niechęć do prawdy). Co wskazuje na to, że czuje ona niechęć do prawdy? Wydaje się, że człowiek ten kocha prawdę i czuje się zobowiązany robić wszystko, czego Bóg od niego wymaga i co wchodzi w zakres jego obowiązków czy prac na rzecz kościoła, więc jak można twierdzić, że czuje niechęć do prawdy? (On nigdy nie szukał prawdy). Tak i jest to wyraźny dowód. Co konkretnie wskazuje na to, że ta osoba czuje niechęć do prawdy? (Kiedy wymagania Boga kolidowały z jej wolą, wybrała własną wolę, zamiast poszukiwać Bożej). Oto i konkret. Jak przeważnie objawia się u ludzi usposobienie wrogości do prawdy? Kiedy widzą oni coś pozytywnego, nie patrzą na to przez pryzmat prawdy. Jaką stosują więc miarę? Sięgają po logikę szatana, by przekonać się, czy to, na co patrzą, zostało wykonane z wyczuciem stylu, sprawdzają, jaką ma formę i jak bardzo jest imponujące. Do wszystkiego przykładają miarę oceniania ludzi stosowaną przez szatana, czyli zasady i metody, jakimi posługują się niewierzący. Nie szukają prawdy, kiedy coś robią, a punktem wyjścia do wszelkich ich działań jest ocenianie ich w świetle własnych wyobrażeń i przekonań, a także filozofii funkcjonowania w świecie i wiedzy, którą posiedli. Natomiast prawdę odrzucają i tak podchodzą do wszystkiego. Ich miarą jest ludzki punkt widzenia i logika szatana. A kiedy tak mierzą i mierzą, dochodzą do wniosku, że w ich przekonaniu nikt nigdy nie jest tak dobry, jak oni sami, gdyż to oni są najlepsi. Czy takie osoby biorą sobie do serca wymagania Boga wobec ludzkości? A zasady prawdy? Absolutnie nie. Nie widzą wymagań Boga wobec ludzkości, nie widzą, że prawda jest rzeczywistością wszystkiego, co pozytywne, ani że stoi ona ponad wszystkim. Nic więc dziwnego, że patrzą z góry na Boga wcielonego i ciągle mają wyobrażenia o Jego sposobie ubierania się, wypowiadania i o Jego zachowaniu. Dlatego też po jakimś czasie przebywania z Nim myślą sobie: „Nie jesteś tak dostojny, majestatyczny i przenikliwy, jak się spodziewałem. Nie masz nawet tyle klasy co ja. Czyż prezentując się w ten sposób, nie mam klasy wybitnej osobistości? Choć wypowiadasz prawdę, nie widzę w Tobie niczego, co przypomina Boga. Ciągle mówisz o prawdzie i wkraczaniu w rzeczywistość, dlaczego nie wyjawisz jakichś tajemnic? Dlaczego nie powiesz czegoś językiem trzeciego nieba?”. Jaki to rodzaj logiki i spojrzenia na świat? (To szatański punkt widzenia). Te myśli pochodzą od szatana. Jak sądzicie, jak Ja traktuję takie przekonania? (Nienawidzisz tego rodzaju ludzi i nie chcesz mieć z nimi nic wspólnego). Mylicie się. Wręcz przeciwnie, kiedy spotkam takiego człowieka, zbliżam się do niego i normalnie z nim rozmawiam. Daję mu, co mogę, i pomagam, jak mogę. Jeżeli jest zawzięty i uparty, nie tylko jestem w stanie normalnie się z nim dogadywać, ale też omawiam z nim wszystko w największym możliwym zakresie. Mówię: „Czy sądzisz, że postępowanie w ten sposób się sprawdza? Wybierz dowolną z tych metod, którą uważasz za właściwą, a jeśli uznasz, że żadna taka nie jest, zaproponuj własny sposób na rozwiązanie problemu”. Im wyższe ten człowiek ma o sobie mniemanie, tym bardziej komunikuję się z nim w ten sposób. Nie pysznię się przed nikim. Jeśli mamy dwa taborety, jeden wyższy a drugi niższy, zaproponuję mu ten pierwszy, a sam usiądę niżej. Będę zwracać się do niego z głową zadartą do góry i w ostateczności sprawię, że poczuje on wstyd, kiedy powoli dotrze do jego świadomości, że nie posiada żadnych prawd, jest wynędzniały, godny pożałowania, otępiały i przygłupi. Co sądzicie o tej metodzie? (Jest dobra). A gdybym po prostu zignorował taką osobę, czy to by było dla niej dobre? Nie byłoby w tym niczego złego, ale nie przysłużyłoby się jej to. Jeżeli ta osoba wierzy w Boga dość szczerze, posiada pewną dozę człowieczeństwa i może zostać zbawiona, to mogę się z nią porozumiewać. Ostatecznie pewnego dnia, jeżeli pojmie prawdę, sama wybierze dla siebie niższy taboret i nie będzie już okazywać dumy. Gdybym tego człowieka odtrącił, pozostałby na zawsze ciemnym ignorantem, mówiłby i robiłby rzeczy głupie, nigdy nie przestałby być idiotą, wynędzniałym i godnym politowania – w takim brzydkim stanie są osoby, które nie szukają prawdy. Ludzie patrzą z góry na to, co pozytywne, i gardzą tym, a kiedy widzą, że ktoś jest szczery, kochający i zawsze praktykuje prawdę, lecz czasami brak mu mądrości, w głębi duszy czują do niego pogardę. Sądzą, że taka osoba jest bezużyteczna i do niczego się nie nadaje, a oni sami są bystrzy, świetnie kalkulują, umiejętnie spiskują i kombinują, posiadają środki oraz talenty, są zdolni i elokwentni. Są przekonani, że dzięki temu Bóg ich zbawi, a jest dokładnie odwrotnie – właśnie do takich osób Bóg czuje wstręt. Tego typu usposobienie charakteryzuje się awersją i niechęcią do prawdy.

Z niektórymi mam kontakt od dawna, więc poznali Mnie lepiej i choć nie traktują mnie jak kolegi ani kogoś równego sobie, to zupełnie się nie krępują. Z czasem ośmielają się coraz bardziej, a granice w ich sercach stopniowo się zacierają. Zawsze sądzą, że wszystko jest dla nich jasne, i często Mi mówią, co pojęli, przekonani, że nikt inny poza nimi niczego nie rozumie. Jakie to usposobienie? (To arogancja). Otóż to. Te zewnętrzne sprawy można zrozumieć w lot, a mimo to ci ludzie mają siebie za bardzo cwanych, co przyprawia o mdłości. Jeżeli aroganckie usposobienie doprowadza do tego, że człowiek traci resztki rozumu, może go skłonić do czynienia zła, a wówczas usposobienie aroganckie przemieni się w bezwzględne. Jeśli ktoś jest inteligentny, jeśli jego słowa i czyny zawsze są podszyte podstępem i jest onieśmielającą postacią, a kiedy z nim przebywasz, ciągle chce mieć nad tobą kontrolę i tobą rządzić, to czy czujesz, że jest to ktoś życzliwy, czy bezwzględny? (Bezwzględny). Boisz się go i myślisz sobie: „Ten człowiek ciągle chce mieć nade mną władzę. Muszę od niego uciec najszybciej, jak się da. Jeśli nie zrobię tego, co mi każe, wymyśli jakiś sposób, aby się na mnie odegrać, i kto wie, jakimi metodami posłuży się, by mnie dręczyć”. Da się wyczuć, że jego usposobienie jest bezwzględne, prawda? (Tak). Po czym można to poznać? (Tacy ludzie zawsze zmuszają innych do tego, by robili wszystko zgodnie z ich wymaganiami i wyobrażeniami). Czy to coś złego, że żądają od innych, aby robili różne rzeczy w określony sposób? Czy to koniecznie musi być coś złego, że inni ludzie stawiają ci wymagania? Czy takie rozumowanie jest prawidłowe? A czy jest zgodne z prawdą? (Nie jest). Czy to usposobienie albo metody takich ludzi sprawiają, że czujesz się niekomfortowo? (Chodzi o ich usposobienie). Racja, to ich usposobienie sprawia, że czujesz się nieswojo. Daje ci poczucie, że usposobienie to pochodzi od szatana, że nie jest zgodne z prawdą, że przeszkadza ci, kontroluje cię i krępuje. Nie tylko bowiem wywołuje w tobie uczucie dyskomfortu, lecz także sprawia, że się boisz i myślisz, iż jeśli nie będziesz robił tego, co ktoś taki mówi, to możliwe, że będzie cię dręczył. Usposobienie tego rodzaju osoby jest zaiste bezwzględne! Ludzie tacy nie mówią niczego tak po prostu – oni chcą nad tobą zapanować. Stawiają ci tak usilne żądania, każąc ci robić różne rzeczy, i domagają się, abyś robił je w określony sposób, a to zdradza pewien typ usposobienia. Tacy ludzie nie tylko żądają, abyś coś zrobił, ale chcą również cię kontrolować. Jeśli im się uda, staniesz się ich marionetką, lalką w ich rękach. Są szczęśliwi, gdy słuchasz ich bezwzględnie we wszystkim, co mówisz i robisz, również jeśli chodzi o sposób, w jaki to czynisz. Co czujesz w swoim sercu, gdy wyczuwasz u kogoś takie usposobienie? (Czuję strach). A skoro czujesz strach, to jak zdefiniujesz to ich usposobienie? Czy jest ono odpowiedzialne, życzliwe, czy bezwzględne? Czujesz, że jest bezwzględne. A gdy postrzegasz czyjeś usposobienie jako bezwzględne, to czy odczuwasz zadowolenie, czy raczej obrzydzenie, niechęć i strach? (Odczuwam obrzydzenie, niechęć i strach). Budzą się w tobie te złe uczucia. Kiedy odczuwasz obrzydzenie, niechęć i strach, to czy czujesz się swobodny i wolny, czy też ograniczany? (Czuję się ograniczany). Skąd zatem pochodzą tego rodzaju nastroje i odczucia? Pochodzą one od szatana. A jakie uczucia wywołuje w ludziach to, co pochodzi od Boga? (Poczucie wyzwolenia i swobody). Twoje serce jest wyzwolone i czuje się swobodnie. Nawet jeśli trzeba cię przyciąć, upomnieć, zdyscyplinować, osądzić lub skarcić – jakie towarzyszą ci wówczas uczucia i wrażenia? (W sercu mam poczucie zobowiązania, mam wyrzuty sumienia i czuję, że zrobiłem coś złego, a wówczas jestem w stanie okazać prawdziwą skruchę i podążyć w odpowiednim kierunku. Choć serce trawi mi ból, duch raduje się miłością Bożą i spokojem). Osiągnięty wynik jest pozytywny i to zasługa Boga. Jakie są konsekwencje działań szatana? (On nakłada na ludzi kajdany, a oni nie mogą zaznać ulgi. Cierpią na duszy i nie wiedzą, jak się uwolnić). Szatan ogranicza ludzi, wpaja im dziwny, niewytłumaczalny lęk, więzi i krępuje ich serca. Gdy próbują działać, on pęta ich od stóp do głów, że aż z przerażenia tracą rozum. Tak działa szatan i to pochodzi od niego. Jakie usposobienie ujawnia się, gdy szatan i antychryści działają w ten sposób? To usposobienie bezwzględne.

Ludzie z takim usposobieniem zawsze chcą kontrolować innych. Co to znaczy kontrolować innych ludzi? Czy chodzi jedynie o zabranianie wypowiadania pewnych słów albo myślenia w określony sposób? Wcale nie – nie jest to problem słowa czy myśli, tutaj chodzi o bezwzględność usposobienia. Opierając się na słowie „bezwzględny”, co dana osoba może zrobić, gdy ujawni takie usposobienie? Po pierwsze będzie próbowała manipulować innymi. Co to znaczy manipulować? Oznacza to, że cokolwiek dzieje się w kościele, ona będzie chciała interweniować, wtrącać się i czynić ustalenia. Ustanowi dla ciebie zasadę, a ty będziesz musiał się jej trzymać. Jeśli tego nie zrobisz, wpadnie w gniew. Ona chce tobą manipulować: jeśli powie, że masz iść w prawo, to masz iść w prawo, jeśli powie, że w lewo, to w lewo. Ma w sobie takie pragnienie i postępuje w ten sposób – to właśnie manipulacja. Taki człowiek chce przejąć kontrolę nad losem innej osoby, chce rządzić jej życiem, umysłem, zachowaniem i preferencjami oraz kontrolować je tak, aby umysł, idee, upodobania i pragnienia tej osoby były zgodne z tym, co ten człowiek twierdzi i czego chce, a nie z tym, co mówi Bóg – to się nazywa manipulacja. Ktoś taki zawsze chce przydzielić ludziom takie czy inne zadania tak, jak sam sobie tego życzy, nie kieruje się zasadami, ale własnymi zamiarami i upodobaniami. Nie obchodzi go, jak ty się czujesz, narzuca ci swoją wolę, a ty musisz robić to, co on ci każe. Jeśli nie dostosujesz się do jego woli, będzie cię naginać, aż poczujesz, że naprawdę nie masz wyboru i nic się nie da zrobić. W głębi duszy wiesz, że on cię oszukuje i kontroluje, ale nie masz pojęcia, jak się w tym rozeznać, ani odwagi, by się przeciwstawić. Czyż nie jest to postępowanie szatana? (Tak). Tak zachowuje się szatan. On nabiera ludzi i kontroluje ich w taki właśnie sposób, więc szatańskie usposobienie objawia się w ludziach poprzez fakt, że zawsze chcą oni kontrolować innych i nimi manipulować. Bez względu na to, czy są w stanie ten efekt uzyskać, czy nie, wszyscy ludzie mają tego typu usposobienie. A co to za usposobienie? (Bezwzględne). To jest bezwzględność. Dlaczego tak się nazywa? Jakie są ewidentne sposoby ujawnienia takiego usposobienia? Czy wiąże się z nim stosowanie przymusu? (Tak). Zgadza się, a to oznacza, że nieważne, czy posłuchasz, czy nie, nieważne, jak się poczujesz, czy cię to ucieszy albo czy to zrozumiesz, taka osoba będzie się usilnie domagać, żebyś jej słuchał i robił to, co ci mówi, bez dyskusji, bez szansy na wypowiedzenie się i bez cienia swobody – czyż nie takie ma to znaczenie? (Tak). To się nazywa „zajadłość”, która jest jednym z aspektów bezwzględności[b]. Innym jej aspektem jest „zło”[c]. A do czego „zło” się odnosi? Odnosi się ono do osób stosujących metody przymusowej indoktrynacji i represji, aby cię kontrolować i nakłonić do poddania się ich manipulacji, co czynią dla własnej satysfakcji. To nazywamy „złem”. Szatan działa, chcąc odebrać ci wolną wolę, byś nie nauczył się myśleć i rozróżniać spraw, byś nie zrozumiał prawdy, dzięki czemu mógłbyś dojrzeć w życiu. Szatan nie pozwala ci na to i pragnie cię kontrolować. On nie dopuszcza, abyś szukał prawdy czy pojął intencje Boga i nie prowadzi cię przed Jego oblicze, lecz przed własne. Szatan zmusza cię, abyś go słuchał, jakby to on był prawdą i każde jego słowo było słuszne, a on jakby znajdował się w centrum wszechrzeczy. Robi to po to, by zmusić cię do posłuszeństwa i byś nie próbował się zastanawiać, czy to, co mówi, jest słuszne, czy nie. Usposobienie charakteryzujące się przymuszaniem i manipulowaniem przemocą oraz kontrolowaniem zachowania i umysłów ludzi nazywa się bezwzględnością. Czy nie widzicie często jego przejawów w swoim codziennym życiu? (Widzimy). Kiedy natkniecie się na nie, czy macie świadomość, że w ten sposób przejawia się bezwzględne usposobienie? (Wcześniej nie zdawaliśmy sobie z tego sprawy, ale teraz to rozumiemy). Kiedy inni robią wam coś takiego i zdradzają takie usposobienie, możecie to wyczuć i rozeznać się w tym, ale jeśli sami to zrobicie i przejawicie takie usposobienie, czy uświadomicie sobie ten problem? Czy zdacie sobie sprawę z tego, co następuje, i czy pomyślicie: „Takie usposobienie jest bezwzględne! Tego typu postępowanie to bardzo poważna sprawa! Ciągła potrzeba czy ambicja, by dominować nad ludźmi i siłą ich kontrolować, jest niewłaściwa, pochodzi od szatana i świadczy o szatańskim usposobieniu. Nie mogę się tak zachowywać, muszę poszukać sposobu na komunikowanie się z ludźmi i traktowanie ich tak, jak nakazuje prawda”? Czy dojdziecie do takich wniosków? (Nie). Jeżeli nie jesteście w stanie uzmysłowić sobie tego i często zdradzacie takie usposobienie, co z tego wyniknie? Wiecie? (Bracia i siostry nie będą chcieli spędzać z nami czasu i odrzucą nas). To jeden ze skutków. Ktoś taki nie może harmonijnie obcować z innymi, a ludzie będą czuli do niego głęboką niechęć. Takie osoby są jak plaga – gdy tylko się pojawią, wszyscy inni muszą zniknąć, dlaczego tak jest? Nikt nie chce być przez nich kontrolowany. Ludzie wierzą w Boga i chcą podążać za Bogiem, nie mają ochoty iść za szatanem, a niestety takie osoby zawsze pragną ich kontrolować, więc jak ludzie mogą ich nie odrzucać? Po pierwsze takie osoby często spotkają się z odrzuceniem przez braci i siostry, a ludzie czują do nich wstręt. Jeśli nie potrafią one okazać skruchy, mogą nawet nie być w stanie wypełniać swoich obowiązków prawidłowo lub przez dłuższy czas, ponieważ nie będą zdolne harmonijnie współpracować z innymi. Dlatego będzie trzeba ich wyeliminować. Jakie inne jeszcze pojawią się konsekwencje? (Życie kościoła zostanie zaburzone). To kolejny skutek. Taka osoba stanie się czarną owcą wśród braci i sióstr oraz będzie mącić w życiu kościoła. Jaką osobistą stratę odczuje ona w związku z tym? (Nie będzie w stanie życiowo się rozwinąć). Z pewnością nie będzie w stanie życiowo się rozwinąć, więc jaki będzie tego ostateczny rezultat? Na pewno zostanie ukarana i wyeliminowana. Ktoś, kogo zawsze odrzucają bracia i siostry, kto nigdy nie osiąga rozwoju życiowego i kto ciągle chce kontrolować innych, by ci ich słuchali, aby zająć miejsce Boga w ich sercach, w końcu zostaje sam, a jeśli mimo to nie okazuje skruchy i nie zachodzi w nim przemiana, to jak Bóg postąpi z taką osobą? Powiedzcie Mi, czy Bóg zbawia istoty ludzkie czy nieludzkie? (Istoty ludzkie). A jakim mianem Bóg określa osoby takie jak te? (Mówi, że są nieludzkie). Bóg uznaje takie osoby za nieludzkie i nie zbawia ich. Czyż zatem ich wynik nie jest przesądzony? Dla takiego człowieka nie ma nadziei, jego życie jest bezwartościowe. Ten, kogo Bóg uzna za nieludzką istotę, jest taki żałosny!

Dążenie do wejścia w życie wymaga analizowania własnych słów, czynów, myśli oraz przekonań związanych z wszelkimi aspektami życia codziennego. Konieczne jest także dostrzeganie swojego stanu ducha oraz konfrontowanie go ze słowami Bożymi. Równie ważne jest poszukiwanie prawdy oraz wprowadzanie jej w życie na tyle, na ile się ją rozumie. W trakcie praktykowania i doświadczania prawdy człowiek musi też nieustannie sprawdzać stan, w jakim się znajduje, by przekonać się, jakie negatywne stany i inne czynniki przeszkadzające w praktykowaniu prawdy kryją się w jego sercu. Gdy je odnajdzie, musi modlić się i błagać Boga, by takich nienormalnych stanów się wyzbyć, co umożliwi mu wcielenie w życie pojętych prawd. Ciągłe wychodzenie z negatywnych stanów oraz pozbywanie się pojęć i wyobrażeń to jedyny sposób na to, by stać się zdolnym do wprowadzania prawdy w życie. Bez względu na to, jaki aspekt prawdy jest wcielany w życie, pojawią się pewne trudności, a zmieniające się okoliczności i otoczenie nastręczać będą nowych przeciwności. Ponadto przeróżne pojęcia i wyobrażenia ludzi oraz ich spaczone intencje mogą przeszkadzać im w praktykowaniu prawdy. Dlatego muszą często otwarcie rozmawiać z innymi, którzy rozumieją prawdę, oraz szukać ścieżki prowadzącej do wkroczenia w prawdorzeczywistość. Muszą też poszukiwać prawdozasad, aby w zgodzie z nimi mogli wcielać prawdę w życie w każdej kwestii, bez względu na okoliczności czy otoczenie. Takie poszukiwanie i praktykowanie wkraczania w życie to jedyny sposób na to, by wejść w prawdorzeczywistość. Jeżeli ktoś nie będzie często zastanawiał się nad sobą, nie zdoła zrozumieć, w jakim jest stanie. Nie będzie wiedział, jakie trudności pojawiają się przy praktykowaniu prawdy oraz na jak wielkie napotyka się przeszkody w tym względzie, a wobec tego nie będzie w stanie zagwarantować, że potrafi wcielać prawdę w życie. Jedynie osoby, które siebie znają i orientują się, w jakim znajdują się stanie, mogą polegać na Bogu i zwracać się do Niego, a także bez trudu wcielać prawdę w życie. Ci, którzy siebie nie znają, zawsze przestrzegają reguł, kierując się przy tym własnymi pojęciami i wyobrażeniami, dlatego natrafiają na liczne przeszkody i ogromne trudności. W istocie największą barierą, z jaką ludzie się mierzą, jest ich zepsute usposobienie, a do niego dochodzi niezrozumienie zasad praktykowania. Po rozwiązaniu tych dwóch problemów wcielanie prawdy w życie staje się łatwe. Aby stać się osobą podporządkowaną Bogu oraz wkroczyć w rzeczywistość prawdy, należy przede wszystkim popracować nad wprowadzaniem prawdy w życie. Jeżeli ktoś jest w stanie praktykować kilka aspektów prawdy w różnych sytuacjach dnia codziennego, to ta osoba już wkroczyła w rzeczywistość prawdy. Jeżeli stale ćwiczysz w ten sposób, zastanawiasz się nad sobą i znajdujesz ścieżkę praktykowania słowa Bożego, stopniowo będziesz wychodzić ze stanu zepsucia i wkroczysz na drogę praktykowania prawdy oraz wejścia w nią. Jednocześnie zdobędziesz podstawową wiedzę o zasadach dotyczących wprowadzania wszelkich aspektów prawdy w życie. Kiedy ktoś naprawdę rozumie te stany i wszystkie aspekty prawdy, czuje w sercu spełnienie oraz stale się wzbogaca. Taka osoba nie wydaje się już otumaniona i tępa czy też biedna i żałosna. W dzisiejszych czasach większość ludzi może powiedzieć co nieco o sprawach zewnętrznych, ale gdyby poprosić, aby trafnie określili, co jest słuszne a co nie, aby przedstawili swoje rozumienie tych spraw i swoje metody radzenia sobie z nimi oraz ścieżki praktyki, nie będą w stanie wykazać się pełnym zrozumieniem. Okaże się, że w ich wnętrzu nie ma nic. Niektórzy twierdzą: „Mylisz się, nie jesteśmy zupełnie puści w środku. Wiemy, że Bóg panuje nad deszczem i że to zgodnie z Jego rozporządzeniem drzewa wypuszczają pąki na wiosnę, to ustanowione przez Boga prawa decydują o tym, że ptaki budują gniazda, kwiaty różnią się od siebie i mienią tysiącem barw, a liście na drzewach są zielone – to wszystko prawa stworzenia ustanowione przez Boga. Zdajemy sobie sprawę z tego, że powinniśmy żyć tak, jak nakazują te prawa, wstawać rano, kłaść się wieczorem i jeść trzy posiłki dziennie. Mamy świadomość, że ludzi obowiązują prawa narodzin, starzenia się, chorowania i umierania, których nikt nie zdoła złamać. Ponadto nie narzekamy na Boga, lecz dziękujemy Mu za to, że możemy dzisiaj żyć, i tak samo podziękujemy Mu, jeśli jutro umrzemy. Nie jesteśmy zabiedzeni, otępiali i głupi”. Czy ledwie pojmowanie tych doktryn jest tym samym, co rozumienie prawdy? Czy to wkroczenie w prawdorzeczywistość? (Nie). Pojmowanie tych spraw to zaledwie pierwszy krok. Ludzie muszą rozumieć takie rzeczy, ale przede wszystkim muszą pojąć, jak powinni żyć, czym powinni się kierować w życiu i jakie obowiązki winni wykonywać. Jeżeli nie będziesz w stanie szukać prawdy, by wyzbywać się swoich zepsutych skłonności, nie wkroczysz w życie i nie zyskasz prawdy ani życia. Czyż taka wiara w Boga nie jest jałowa? To oznacza, że w środku jesteś pusty. Inni mówią: „Wcześniej miałem kiepską postawę i nie wiedziałem, że wszystko, co mnie spotyka, zostało zrządzone przez Boga. Nie miałem pojęcia, jak patrzeć na te sprawy ani jak sobie z nimi radzić, a gdy coś się działo, czułem się zagubiony i chwytałem się ludzkich sposobów. Teraz rozumiem, że zdarzenia dnia codziennego, nawet te najmniejsze, zaaranżował Bóg i to Bóg wszystkim zarządza, dlatego powiem: »Boże, dziękuję Ci za Twoje zwierzchnictwo, chcę złożyć swój los w Twoje ręce i zdać się na łaskę Twoich zarządzeń. Nie chcę się buntować, tylko słuchać Twoich słów. Z całą pewnością spełnię swój obowiązek, jak należy, i włożę w to moje oddanie i cały mój wysiłek!«. Rozumiem to wszystko, więc jak mogę wciąż być biedny i godny pożałowania?”. W gruncie rzeczy ten człowiek nadal jest biedny i żałosny. Dlaczego? (Ponieważ tej osobie brak wiedzy o jej szatańskim usposobieniu oraz naturoistocie. Może ona mówić o wielu doktrynach duchowych, ale gdy coś się dzieje, nadal żyje, jak nakazują jej szatańskie skłonności, a po latach wiary w Boga jej życiowe usposobienie nie zmieniło się ani na jotę). To, co taki człowiek pojmuje, jest jedynie fałszywą zasłoną duchową, za którą się kryje. Wydaje się przypominać osobę wierzącą w Boga, ma ogładę świętego i można odnieść wrażenie, że opanował głębokie, duchowe teorie teologiczne, ale to, co on rozumie, to nie jest prawda, a jedynie swego rodzaju teologiczna teoria. Nie może ona zmienić kierunku, w jakim ktoś zmierza w życiu, ani jego poglądów na różne sprawy czy zasad funkcjonowania w świecie, a tym bardziej czyjegoś zepsutego usposobienia. Te teorie teologiczne, doktryny duchowe nie są w stanie zbudować normalnej relacji między człowiekiem a Bogiem ani sprawić, że człowiek dostrzeże swoje zepsute skłonności lub je odrzuci. Tym bardziej nie mogą doprowadzić go do punktu, w którym dzięki doświadczaniu dzieła Bożego pozna on Boga i podporządkuje się Mu. A zatem te tak zwane duchowe słowa i doktryny nie przynoszą ludziom żadnej korzyści, a jedynie sieją w nich arogancję i zarozumiałość. Przez nie są coraz bardziej zbuntowani przeciwko Bogu i oporni wobec Niego. Dzieje się tak dlatego, że ta zgnilizna nie ma nic wspólnego z prawdą, jest czystą hipokryzją, którą należy porzucić i której należy się wyrzec.

Co jest teraz najważniejsze dla wierzących w Boga? Do czego powinni dążyć? (Do zmiany swojego usposobienia). Czy mówienie o rozlicznych doktrynach może zmienić usposobienie człowieka? (Nie). Czym tak właściwie jest zmiana usposobienia? Czy taka przemiana oznacza, że osobowość danej osoby ulega zmianie, że staje się ona niebywale niefrasobliwa, łatwo się z nią dogadać i wszyscy ją lubią? A może to znaczy, że ktoś staje się cichy, nieskory do rozmów czy śmiechu? A może zmiana usposobienia oznacza zahartowanie, zyskanie wprawy czy dojrzałości? (Nie). Czym więc jest zmiana usposobienia? Co należy w pierwszej kolejności pojąć, aby zmienić swoje usposobienie? Najpierw trzeba zrozumieć, co stanowi podstawę do takiej zmiany, a mianowicie, uświadomić sobie przede wszystkim, czym stały się naturoistota człowieka oraz jego usposobienie po tym, jak zostały zepsute przez szatana. To pozwala poznać prawdę o własnym skażeniu. Na przykład niektórzy są szczególnie fałszywi i oszustwo leży w ich naturze oraz kształtuje ich usposobienie. Inni są wyjątkowo aroganccy, więc w ich naturze leży arogancja, która stanowi o ich usposobieniu. Podam przykład. Powiedzmy, że gdy coś ci się przytrafia, kierujesz się swoimi intencjami. Kiedy one rodzą się w twojej głowie, co je kontroluje? Po pierwsze z pewnością nie twoja osobowość ani sytuacja rodzinna, ani tym bardziej inni ludzie. Te intencje kontroluje twoje usposobienie. Dlatego najpierw musisz zajrzeć w głąb siebie, by dowiedzieć się, jakie jest to usposobienie – czy to arogancja, bezwzględność, zawziętość, czy nieprzejednanie. Gdy się tego dowiesz, wejrzyj w siebie jeszcze głębiej, by zobaczyć, w jakie stany cię to usposobienie wpędza. Załóżmy, że będzie to fałsz. Gdy ludzie zaczynają oszukiwać, jakimi intencjami się kierują? W jakim celu oszukują? Zawsze liczą na zdobycie sławy, zysku i statusu. Krótko mówiąc, chodzi o ich własną korzyść. A co leży u podstaw dążenia do jej osiągnięcia? To, że ludzie uważają, iż ich korzyść jest ważniejsza niż cokolwiek innego. Oszukują, aby samemu coś zyskać, ujawniając tym samym swoje fałszywe usposobienie. Jak należy rozwiązać ten problem? Najpierw musisz rozeznać się w tym, czym są korzyści, i dowiedzieć się, co dokładnie one dają ludziom oraz jakie są konsekwencje dążenia do nich. Jeśli nie możesz tego rozgryźć, nie będzie ci łatwo się ich wyrzec. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, niczego nie jest im trudniej się wyrzec niż własnych korzyści. To dlatego, że ich dewizy życiowe brzmią: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Człowiek umiera dla bogactwa tak jak ptaki dla pożywienia”. To oczywiste, że ludzie żyją z myślą o własnych korzyściach. Ludzie sądzą, że jeśli nie odniosą korzyści lub je utracą, nie przeżyją tego, jakby ich przetrwanie zależało od ich własnych korzyści. Dlatego większość ludzi jest ślepa na wszystko inne. Uważają własne korzyści za ważniejsze niż cokolwiek innego i żyją tylko i wyłącznie dla nich. Nie kiwną nawet palcem, jeśli nie będą z tego czegoś mieli, a proszenie ich, by zrezygnowali z własnych korzyści, jest jak proszenie ich, by zrezygnowali z własnego życia. Jak zatem ludzie mogą nauczyć się rezygnować z własnych korzyści? Muszą przyjąć prawdę. Dopiero gdy ją zrozumieją, będą w stanie dojrzeć istotę własnych korzyści i jasno sobie uświadomić, że dążenie do własnych korzyści jest sprzeczne z dążeniem do prawdy i nigdy nie pozwoli im zyskać prawdy i życia ani dostąpić zbawienia; dopiero wtedy będą mogli nauczyć się rezygnować z własnych korzyści, buntować się przeciwko nim i staną się zdolni porzucać to, co kochają. Kiedy porzucisz to, co kochasz, i wyrzekniesz się własnych korzyści, będziesz czuł się bardziej stabilny i będziesz miał głębszy spokój w sercu, a czyniąc to, pokonasz cielesność. Jeśli kurczowo trzymasz się własnych korzyści i nie zamierzasz z nich rezygnować, a przy tym w najmniejszym stopniu nie akceptujesz prawdy, być może w duchu mówisz sobie: „Co złego jest w dążeniu do własnych korzyści i w tym, że nie chce się ponieść żadnej straty? Bóg mnie nie ukarał, więc co mogą mi zrobić ludzie?”. Nikt ci nic nie zrobi, ale z taką wiarą w Boga w ostatecznym rozrachunku nie zyskasz prawdy ani życia. To będzie dla ciebie ogromna strata: nie będziesz mógł dostąpić zbawienia. Czy jest coś, czego można by bardziej żałować? Oto, co ostatecznie wynika z dążenia do własnych korzyści. Jeśli ludzie zabiegają tylko o sławę, zyski i status – jeśli dbają wyłącznie o własne korzyści – to nigdy nie zyskają prawdy ani życia, a ostatecznie to oni będą tymi, którzy poniosą stratę. Bóg zbawia tych, którzy dążą do prawdy. Jeśli nie przyjmujesz prawdy i jeśli nie jesteś zdolny do refleksji i poznania własnego skażonego usposobienia, to nie okażesz prawdziwej skruchy i nie będziesz miał wejścia w życie. Przyjęcie prawdy i poznanie samego siebie jest ścieżką do rozwoju życiowego i do dostąpienia zbawienia. To szansa dla ciebie, by stanąć przed Bogiem, zaakceptować Jego nadzór, przyjąć Jego sąd i karcenie oraz zyskać prawdę i życie. Jeśli rezygnujesz z dążenia do prawdy na rzecz uganiania się za sławą, zyskiem, statusem i własnymi interesami, jest to równoznaczne z rezygnacją z możliwości przyjęcia Bożego sądu i karcenia oraz dostąpienia zbawienia. Wybierasz sławę, zyski i status, a także własne korzyści, lecz tym, z czego rezygnujesz, jest prawda, a tym, co tracisz, jest życie i szansa na to, by zostać zbawionym. Która z tych rzeczy jest ważniejsza? Jeśli wybierzesz własne korzyści i odrzucisz prawdę, to czyż nie jest to głupota? Mówiąc prostym językiem, jest to wielka strata w zamian za niewielką korzyść. Sława, zyski, status, pieniądze i korzyści to wszystko sprawy chwilowe, znikają jak kłęby dymu, podczas gdy prawda i życie są wieczne i niezmienne. Jeśli ludzie pozbędą się skażonych skłonności, które sprawiają, że dążą oni do sławy, zysków i statusu, wówczas będą mieli nadzieję na osiągnięcie zbawienia. Co więcej, prawdy, które ludzie zyskują, są wieczne. Szatan ani nikt inny nie może im ich odebrać. Rezygnujesz z własnych korzyści, ale zdobywasz prawdę i zbawienie; te rezultaty są twoje. Zyskujesz je dla siebie. Jeśli ludzie decydują się praktykować prawdę, to mimo że utracili korzyści, zyskują Boże zbawienie i życie wieczne. Właśnie ci ludzie są najmądrzejsi. Jeśli zaś ktoś porzuca prawdę na rzecz własnych korzyści, to traci życie i Boże zbawienie; tacy ludzie są najgłupsi. To, co dana osoba wybierze – korzyści czy prawdę – mówi o niej bardzo wiele. Ci, którzy miłują prawdę, wybiorą prawdę; będą woleli podporządkować się Bogu i podążać za Nim. Zrezygnują z własnych korzyści, aby tylko dążyć do prawdy. Bez względu na to, jak bardzo będą musieli cierpieć, zdecydowani są niezłomnie trwać przy swoim świadectwie, aby zadowolić Boga. To właśnie jest podstawowa ścieżka praktykowania prawdy i wkraczania w prawdorzeczywistość.

Zepsute skłonności są głęboko zakorzenione we wszystkich ludziach i żaden człowiek nie jest bardziej zepsuty od innych. Ludzkie postrzeganie spraw, ich pojęcia, wyobrażenia i stopień buntowniczości nie różnią się znacznie – są porównywalne. Wszyscy ludzie żyją we władzy szatana i kierują się swoimi szatańskimi skłonnościami. Bóg na równi daje im takie same możliwości, każdego traktuje tak samo i każdego jednakowo zaopatruje w prawdę i życie, dlatego też standardy, jakich Bóg wymaga od każdego człowieka, również są takie same. Jeżeli uważasz, że jesteś niereformowalny, bardziej zepsuty od innych, że Bóg cię nie zbawi, bo przejawiłeś pewne zepsute skłonności, które inni widzieli i traktowali z niechęcią, jeśli spisujesz siebie na straty jako przegraną sprawę i nie potrafisz wykrzesać z siebie ani odrobiny entuzjazmu, jeśli nie masz serca do niczego, sądzisz, że nie ma sensu żyć i lepiej byłoby umrzeć, to jakie masz nastawienie? To nie jest przejaw dojrzałości ani coś, co Bóg chce widzieć. Bóg nie lubi takich ludzi ani takiego podejścia. W procesie dążenia do prawdy ludzie muszą odmienić liczne swoje niewłaściwe stany, a także stale korygować perspektywy kryjące się za ich dążeniami oraz nieustannie stawać przed Bogiem i błagać, by ich nadzorował, oświecał i prowadził. Bóg ześle na nich łaskę i zaoferuje pomoc oraz poprowadzi każdą osobę, wykazując się przy tym niezmierzoną cierpliwością, dobrocią, miłosierdziem i gotowością do wybaczania. Zatem prawidłowe podejście oraz pragnienie ludzi, by dążyć do prawdy, doznać sprawiedliwości i światła, nie powinny budzić wątpliwości. Nie należy też wątpić w Bożą istotę, która polega na zbawianiu ludzkości, na miłosierdziu wobec człowieka i na wybaczaniu mu. Musicie pamiętać te słowa! Jakie znaczenie mają one dla człowieka? Oznaczają, że ludzie nigdy nie powinni rezygnować z dążenia do prawdy ani skreślać siebie samych w przekonaniu, że w ich przypadku sprawa jest przegrana, ani też pogrążać się w zniechęceniu. Kiedy ogarnia cię zniechęcenie, musisz się zastanowić, dlaczego Bóg wyraził tak wiele prawd. Po to, by zaopatrywać jeszcze większą liczbę osób przy pojmowaniu prawdy oraz przy rozwiązywaniu ich rzeczywistych problemów. Wiele zyskujesz nie tylko bezpośrednio ze słów Bożych, ale także podczas omawiania prawdy z braćmi i siostrami – czyż nie jest to równoznaczne z zaopatrywaniem przez Boga w danym momencie? Jeżeli tak uważasz i potrafisz to wyczuć, to dlaczego chcesz się poddać? Dlaczego w duchu zaczynasz narzekać? Czemu wątpisz w szczerą intencję Boga, który chce cię zbawić? Ludzie mogą być głupi i słabi albo mieć kiepską postawę, ale jeśli chodzi o zbawienie, nie mogą tracić wiary. Mam nadzieję, że pewnego dnia, gdy znów będę z wami rozmawiać i przebywać, zobaczę, że nie wyglądacie na biednych i żałosnych czy też otumanionych i tępych, tylko że coś otrzymaliście i zyskaliście. Usłyszeliście, zobaczyliście i pojęliście wiele, jednak to, czy posiedliście prawdę i czy można was udoskonalić, zależy od waszych dążeń. To fakt, że jeśli ktoś dąży do prawdy, może ją posiąść, jednak jeśli nie słucha i nie dąży do niej, nigdy jej nie otrzyma. O ile szczerze dążycie do prawdy oraz miłości wobec Boga i zmiany usposobienia jak Piotr, uzyskacie Bożą aprobatę; to jest pewne.
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Przypisy:

a. Tekst oryginalny nie zawiera wyrażenia „wyróżniamy jego dwa rodzaje: »zawziętość« i »twardość«”.

b. Tekst oryginalny nie zawiera wyrażenia „która jest jednym z aspektów bezwzględności”.

c. Tekst oryginalny nie zawiera wyrażenia „Innym jej aspektem jest »zło«”.


Tylko przez dążenie do prawdy można wyeliminować własne pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga

Kiedy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, żywią na Jego temat wiele pojęć i wyobrażeń oraz nie rozumieją prawdy. Wy wierzycie w Boga od kilku lat, przeczytaliście wiele Jego słów i wysłuchaliście wielu kazań; ilu z tych pojęć i wyobrażeń zdołaliście się dotychczas pozbyć? Nawet po kilku latach wiary w Boga niektórzy ludzie wciąż żywią jakieś pojęcia na temat Bożego sądu, karcenia i przycinania, zaś w innych osobach takie pojęcia mogą się ukształtować w reakcji na surowość Bożych słów. Czy można się pozbyć tych pojęć na drodze poszukiwania prawdy? Jeśli potraficie szukać prawdy we wszystkim i używać jej do rozwiązywania wszelkich napotkanych problemów, to jesteście ludźmi, którzy dążą do prawdy. Czy teraz już potraficie szukać prawdy, aby rozwiązać problemy? Kiedy natrafiacie na coś, co rozbudza w was pojęcia lub kiedy popełniacie jakiś występek, w jaki sposób szukacie prawdy, aby rozwiązać ten problem? Kto może opowiedzieć o swoim doświadczeniu z tego rodzaju sytuacją? (Kiedy byłem przywódcą, nie wykonywałem żadnej praktycznej pracy, wypełniałem tylko te zadania, dzięki którym mogłem dobrze wypaść, i cały czas walczyłem o prestiż i status. To zakłócało i zaburzało pracę kościoła. Kiedy mnie przycięto, wciąż próbowałem się usprawiedliwiać, nie było we mnie prawdziwej refleksji i wiedzy ani skruchy i zmiany. Później kościół mnie zwolnił, ale ja nadal byłem zbuntowany i niezadowolony, wciąż się skarżyłem i dawałem upust negatywnym uczuciom. Przywódcy przycięli mnie za to, że w ogóle nie przyjmowałem prawdy i stawiałem opór Bogu, obrażając Jego usposobienie. Powiedzieli mi, że jeśli w dalszym ciągu nie okażę skruchy, to zostanę usunięty i wyeliminowany. Nie rozumiałem wtedy prawdy i miałem bardzo mylne pojmowanie Boga. Choć nigdy nie powiedziałem, że nie wierzę w Boga, to myślałem, że skoro Go obraziłem, to On na pewno mnie nie zbawi, więc będę tylko wykonywał pracę. Potem nie poświęcałem zbyt wiele uwagi dążeniu do prawdy i dokonałem zwrotu dopiero kiedy pewnego dnia usłyszałem przeprowadzone przez Boga omówienie). Czy po tym, jak dokonałeś zwrotu, obrałeś właściwą ścieżkę praktyki? Co byś zrobił, gdyby znów wydarzyło się to samo? (W tej chwili nie mam ścieżki praktyki na wypadek takiej sytuacji). W gruncie rzeczy wszystkie te problemy można rozwiązać za pomocą prawdy. Jeśli ludzie chcą rozwiązać problem swojego błędnego rozumienia Boga, to z jednej strony muszą poznać własne zepsute skłonności oraz przeanalizować i poznać popełnione przez siebie błędy, okrężne ścieżki, którymi szli, oraz swoje występki i zaniedbania. Tylko w ten sposób będą mogli wyraźnie zobaczyć własną naturę i zdobyć wiedzę na jej temat. Ponadto muszą wyraźnie dostrzegać, dlaczego obierają niewłaściwą ścieżkę i robią tak wiele rzeczy naruszających prawdozasady oraz jaka jest natura tych działań. Co więcej, muszą zrozumieć, jakie dokładnie są Boże intencje i wymagania wobec nich, dlaczego nigdy nie są zdolni postępować zgodnie z tymi wymaganiami, dlaczego ciągle występują przeciw Bożym intencjom i robią, co im się podoba. Przedstaw te rzeczy Bogu i módl się, zrozum je wyraźnie, a będziesz mógł diametralnie zmienić swój stan, zmienić sposób myślenia i pozbyć się błędnego rozumienia Boga. Niektórzy ludzie, niezależnie od tego, co robią, zawsze żywią niewłaściwe intencje, zawsze mają złe myśli i nie potrafią sprawdzić, czy ich stan wewnętrzny jest prawidłowy, czy nie, ani rozeznać go zgodnie ze słowami Boga. Ci ludzie mają zmącone umysły. Jedną z najbardziej wyraźnych cech takiej osoby jest to, że gdy zrobi coś złego, w obliczu przycięcia dalej tkwi w zniechęceniu, a nawet popada w rozpacz i stwierdza, że jest skończona i nie może zostać zbawiona. Czyż nie jest to wyjątkowo żałosne zachowanie człowieka ze zmąconym umysłem? Ktoś taki nie potrafi zastanowić się nad sobą w świetle Bożych słów, a w obliczu trudności nie umie szukać prawdy, aby rozwiązać problem. Czy to nie jest oznaka mocno zmąconego umysłu? Czy poddanie się rozpaczy pozwoli rozwiązać problemy? Czy można je rozwiązać, nieustannie zadręczając się negatywnymi myślami? Ludzie powinni zrozumieć, że jeśli popełnią jakiś błąd lub mają jakiś problem, powinni szukać prawdy, aby go rozwiązać. Muszą się najpierw zastanowić i zrozumieć, dlaczego popełnili zło, jaki zamiar temu towarzyszył i jaki mieli punkt wyjścia, dlaczego chcieli to zrobić i jaki był ich cel oraz czy ktoś ich do tego zachęcał, namawiał bądź sprowadził na manowce, czy też zrobili to świadomie. Należy przemyśleć te pytania i jasno to wszystko zrozumieć. Dzięki temu ludzie dowiedzą się, jakie błędy popełnili i kim są oni sami. Jeśli nie potrafisz rozpoznać istoty swojego złego postępowania ani niczego się z niego nauczyć, problemu nie da się rozwiązać. Wiele osób robi złe rzeczy i nigdy nie zastanawia się nad sobą ani nie poznaje samych siebie. Czy zatem tacy ludzie mogą kiedykolwiek okazać szczerą skruchę? Czy istnieje jakakolwiek nadzieja na ich zbawienie? Ludzie są potomstwem szatana i niezależnie od tego, czy obrazili Boże usposobienie, czy nie, ich naturoistota pozostaje taka sama. Powinni zastanowić się nad sobą i lepiej siebie poznać, wyraźnie zobaczyć, do jakiego stopnia zbuntowali się przeciwko Bogu i stawili mu opór oraz czy mogą jeszcze przyjąć prawdę i wprowadzić ją w życie. Jeśli zobaczą to wyraźnie, to będą wiedzieć, w jak wielkim niebezpieczeństwie się znajdują. W gruncie rzeczy, zważywszy na swoją naturoistotę, wszyscy zepsuci ludzie są w niebezpieczeństwie; przyjęcie prawdy wymaga od nich wiele wysiłku i nie jest łatwe. Niektórzy ludzie dopuścili się zła i ujawnili swoją naturoistotę, podczas gdy inni jeszcze nie popełnili zła, ale niekoniecznie są wiele lepsi od pozostałych – po prostu nie znaleźli się w odpowiednich okolicznościach i nie mieli możliwości, aby zło popełnić. Ponieważ dopuściłeś się tych występków, musisz jasno rozumieć w sercu, jaką postawę powinieneś teraz przyjąć, z czego masz się rozliczyć przed Bogiem i co On chce zobaczyć. Musisz zrozumieć te rzeczy na drodze modlitwy i poszukiwania; wtedy będziesz wiedział, jak powinno w przyszłości wyglądać twoje dążenie, a przeszłe błędy nie będą już na ciebie wpływać ani cię ograniczać. Musisz kroczyć ścieżką, którą masz przed sobą, wykonywać swój obowiązek tak, jak powinno się to robić, i już więcej nie poddawać się rozpaczy; musisz w pełni wyjść z negatywizmu i błędnego rozumienia. Z jednej strony, obecne wykonywanie przez ciebie obowiązku ma odkupić twoje przeszłe występki i zaniedbania; jest to podejście negatywne i niezbyt pożądane, ale przynajmniej takie nastawienie powinieneś mieć. Z drugiej strony, musisz współpracować pozytywnie i proaktywnie, dołożyć wszelkich starań, aby dobrze wykonać obowiązek, który powinieneś wykonać, oraz wypełnić swoje zobowiązania i powinności. Tak właśnie powinna postępować istota stworzona. Bez względu na to, czy żywisz jakiekolwiek pojęcia na temat Boga albo czy przejawiasz zepsucie lub obrażasz Jego usposobienie, wszystkie te problemy musisz rozwiązać na drodze zastanawiania się nad sobą i poszukiwania prawdy. Musisz uczyć się na swoich niepowodzeniach i całkowicie wyjść z cienia negatywizmu. Kiedy zrozumiesz prawdę i zostaniesz wyswobodzony oraz nie będziesz już ograniczany przez żadną osobę, wydarzenie ani sprawę, wtedy będziesz miał wiarę, by kroczyć ścieżką, którą masz przed sobą. Kiedy już uzyskasz pewne korzyści, poczynisz pewne postępy w życiu i nie będziesz żywić żadnych pojęć na temat Boga, wtedy stopniowo wkroczysz na właściwą ścieżkę wiary w Niego.

Ktoś mógł w przeszłości dopuścić się występku lub zbłądzić, ale tak naprawdę nie jest jakąś szczególnie zdradziecką czy złą osobą, tylko po prostu okazał zbyt wielką arogancję, tak wielką, że stracił rozsądek i umiar, nie był w stanie nad sobą zapanować i zrobił coś, czego Bóg nienawidzi, co jest Mu wstrętne i co budzi niesmak nawet samej tej osoby. Ale podążając za Bogiem od tamtego czasu do chwili obecnej, osoba ta musiała poczynić pewne postępy. Jeśli chodzi o to, czy ktoś taki ostatecznie będzie mógł pozostać, to Bóg zadecyduje o tym na podstawie jego obecnego zachowania, a także obecnej postawy wobec Niego i wobec swoich obowiązków. Ktoś mógłby powiedzieć: „W przeszłości dopuściłem się poważnych występków, ale potem zrozumiałem prawdę. Bardzo żałuję swoich występków, ale nie mogę ich cofnąć, nawet jeśli teraz będę wcielał prawdę w życie. Przez cały czas czuję się skażony i w głębi duszy nie mam pewności co do tego, czy Bóg mnie chce, czy nie”. To nie Bóg ciebie ocenia, tylko ty wydajesz werdykt w swojej sprawie; twój werdykt nie reprezentuje Boga ani twoja postawa nie reprezentuje Jego postawy. Musisz zrozumieć, jaka jest postawa Boga i jakie są Jego minimalne wymagania dotyczące każdego zepsutego człowieka oraz tych, którzy mogą zostać zbawieni. Czy macie jasność w tej kwestii? Bóg patrzy na postawę, determinację i zdecydowanie człowieka w dążeniu do prawdy. Nie interesuje go, kim byłeś wcześniej, jakie popełniłeś występki ani jak wiele zapłaciłeś, ofiarowałeś czy wycierpiałeś. Bóg nie patrzy na takie rzeczy. Ktoś może powiedzieć, że wierzy w Boga i osiem razy trafił za to za kratki, a Bóg mówi na to: „Nie patrzę na takie rzeczy. Po prostu patrzę na to, jak się teraz zachowujesz, czy jesteś człowiekiem, który dąży do prawdy, czy w więzieniu niosłeś świadectwo, co zyskałeś, czy znasz Boga i czy wkroczyłeś w prawdorzeczywistości”. To jest rezultat, którego pragnie Bóg. Niektórzy mówią: „Popełniałem występki i błądziłem, ale teraz to widzę, a dzięki głębokiej refleksji jestem gotów okazać skruchę i podjąć stanowcze postanowienie, że będę wykonywał swoje obowiązki dobrze, a nie pobieżnie, że będę się do nich przykładał najlepiej jak potrafię, aby zadowolić Boga, odwdzięczyć się za Jego miłość i odkupić moje przeszłe błędy. Chcę dążyć do prawdy i wprowadzać ją w życie podczas wykonywania obowiązku. Nie będzie to z mojej strony tylko wkładanie wysiłku czy wykonywanie pracy, ale spróbuję wprowadzić prawdę w życie, żyć na podobieństwo człowieka i okazywać cześć Bogu, dobrze wykonując swój obowiązek”. Czy przy takim nastawieniu Bóg nadal będzie patrzył na twoje występki? Nie będzie. Dlatego musisz mieć taką pewność w sercu, aby twoje przeszłe wykroczenia już cię nie ograniczały. Niektórzy ludzie przez cały czas czują się ograniczani przez swoje minione występki i myślą: „Bóg nie może przebaczyć niczego, co obraża Jego usposobienie. Jego serce już dawno mnie odtrąciło, więc nie ma sensu, abym dążył do prawdy”. Co to za postawa? To się nazywa podejrzliwość i błędne rozumienie Boga. Tak naprawdę zanim jeszcze zrobiłeś cokolwiek, co obraziło usposobienie Boga, miałeś do Niego lekceważący, pozbawiony szacunku i powierzchowny stosunek i nie traktowałeś Go jak Boga. Chwilowa ignorancja czy impulsywność powoduje, że ludzie ujawniają swoje szatańskie skłonności i jeśli nikt ich nie zdyscyplinuje ani nie powstrzyma, dopuszczają się występków. Kiedy ich występki pociągają za sobą konsekwencje, nie potrafią okazać skruchy, a mimo to czują się nieswojo. Martwią się o swój przyszły wynik i o swoje przeznaczenie, ciąży im to na sercu i wciąż myślą: „Jestem skończony i zrujnowany, więc po prostu spiszę siebie na straty jako beznadziejny przypadek. Jeśli pewnego dnia Bóg mnie nie zechce i dogłębnie znienawidzi, najgorszą rzeczą, jaka może się zdarzyć, będzie to, że umrę. Zdaję się na łaskę Bożych rozporządzeń”. Na pozór mówią o zdaniu się na łaskę Bożych rozporządzeń i podporządkowaniu się Jego ustaleniom oraz suwerennej władzy, ale jaki jest ich faktyczny stan? Są oporni, nieprzejednani, nie okazują skruchy. Co to znaczy, że nie okazują skruchy? Oznacza to, że trzymają się własnych koncepcji, nie wierzą w nic, co mówi Bóg, ani tego nie przyjmują, tylko myślą: „Boże słowa napomnienia i pociechy nie są przeznaczone dla mnie, lecz dla innych. Co do mnie, to już jestem skończony, spisany na straty, bezwartościowy – Bóg już dawno ze mnie zrezygnował i choćbym nie wiem jak wyznawał swoje grzechy, modlił się czy szlochał z żalu, On nigdy nie da mi kolejnej szansy”. Co to za postawa, kiedy w swoich sercach mierzą Boga i spekulują o Nim? Czy jest to postawa świadcząca o gotowości do wyznania grzechów i okazania skruchy? Oczywiście, że nie. Tego rodzaju postawa reprezentuje pewien typ usposobienia – nieprzejednanie, niewiarygodne nieprzejednanie. Z pozoru ci ludzie wydają się po prostu wyjątkowo zadufani w sobie: nikogo nie słuchają, rozumieją każdą doktrynę, ale niczego nie wprowadzają w życie. W gruncie rzeczy mają jednak nieprzejednane usposobienie. Czy z Bożej perspektywy nieprzejednanie jest przejawem podporządkowania czy buntu? Ewidentnie buntu. Oni jednak czują się bardzo pokrzywdzeni. „Kiedyś tak bardzo kochałem Boga, ale On nie może odpuścić niewielkiego błędu, który popełniłem, i teraz straciłem swój wynik. Bóg wydał wyrok na ludzi takich jak ja. Jestem Pawłem”. Czy Bóg powiedział, że jesteś Pawłem? Bóg tego nie powiedział. Mówisz, że jesteś Pawłem – skąd to się bierze? Mówisz, że zostaniesz rażony przez Boga, ukarany i wysłany do piekła. Kto wyznaczył taki wynik? Najwyraźniej sam go wyznaczyłeś, bo Bóg nigdy nie powiedział, że po ukończeniu Jego dzieła zostaniesz wysłany do piekła i nie będziesz mógł wejść do królestwa niebieskiego. Dopóki Bóg nie powie, że tobą gardzi, dopóty masz szansę i prawo dążyć do prawdy i powinieneś po prostu zaakceptować sąd i karcenie zawarte w Bożych słowach. Musisz mieć taką postawę, ponieważ jest to postawa gotowości do przyjęcia prawdy i Bożego zbawienia oraz okazania szczerej skruchy. Przez cały czas trzymasz się własnych wyobrażeń, pojęć i błędnego rozumienia; te przekonania wypełniają twój umysł i zajmują go, i wydałeś wręcz wyrok, że Bóg cię nie zbawi, a potem wykonywałeś swój obowiązek z powierzchownym nastawieniem, gotów spisać siebie na straty jako beznadziejny przypadek – to jest negatywne i bierne nastawienie, nastawienie na życie z dnia na dzień, byle jakoś przebrnąć. Czy możesz zyskać prawdę? Z taką mentalnością nie będziesz w stanie zyskać prawdy i nie zostaniesz zbawiony. Czy ktoś taki nie jest godny pożałowania? (Tak). Co powoduje, że jest tak godny pożałowania? Jego niewiedza. Kiedy coś się dzieje, on nie szuka prawdy, lecz tylko bada i snuje domysły, a nawet ma ochotę zagłębiać się w słowa Boga, aby sprawdzić, które z nich dotyczą jego sytuacji, jaka jest postawa Boga, w jaki sposób wydaje On werdykty i jaki będzie wynik jego samego – w ten sposób próbuje ustalić, jaki będzie rezultat danej sprawy. Czy takie podejście jest poszukiwaniem prawdy? Z pewnością nie. Taki człowiek sam wiesza sobie nad głową Boże słowa potępienia i przekleństwa i żyje w stanie negatywizmu, który sprawia wrażenie kruchości, słabości i zniechęcenia, ale w istocie jest rodzajem oporu. Jakie usposobienie kryje się za oporem? To nieprzejednanie. W oczach Boga tego rodzaju nieprzejednanie jest rodzajem buntu i tym, czym On brzydzi się najbardziej. Gdyby Bóg nie chciał cię zbawić, po co miałby ci przekazywać tyle prawd, dawać ci tak wiele ścieżek praktyki lub napominać cię takimi szczerymi słowami? A jednak ty wciąż twierdzisz, że Bóg cię nie zbawi. Na jakiej podstawie tak mówisz? Serce Boga zawsze ma nadzieję, że ludzie okażą skruchę, ale to oni sami nie dają sobie żadnej szansy. O co tu chodzi? Chodzi o to, że natura ludzka jest zbyt fałszywa. Ludzie nie wierzą w Boga ani w Jego słowa i z taką postawą się do Niego odnoszą. Ktoś mógłby powiedzieć: „Bóg jest wierny, a w Jego słowach zawarte są sąd, ujawnienie, potępienie, przekleństwa, miłosierdzie i przebaczenie. Wiem, że wszystkie te słowa reprezentują Boże usposobienie, ale nie wiem, które z nich odnoszą się do mojej sytuacji. Zawsze odnoszę wrażenie, że Boże słowa potępienia i przekleństwa są skierowane do mnie, podczas gdy Jego słowa błogosławieństwa i aprobaty są skierowane do tych, którzy dążą do prawdy. Tak czy owak, jestem skończony”. Od początku do końca mają tego rodzaju bezczelną postawę i wykorzystują to jako wymówkę, aby powiedzieć, że Bóg ich nie zbawi. Myślą: „Skoro Ty, Boże, mnie nie zbawisz, to ja równie dobrze mogę wykonywać swój obowiązek pobieżnie. Jeśli nie dasz mi żadnej nagrody, to po co mam się przykładać do pracy?”. Ich sposób myślenia staje się nierozsądny. Nie przyjmują prawdy, lecz przedstawiają własne intencje, zniechęcenie oraz ludzkie wyobrażenia, domysły i wymówki, aby sprzeciwiać się Bogu i walczyć z Nim. Żyją w stanie zniechęcenia, nie są zainteresowani poszukiwaniem prawdy ani omawianiem jej, pozostają obojętni na wprowadzanie jej w życie czy bycie uczciwym człowiekiem. Przyjmują wobec tych rzeczy unikową postawę i nawet teraz się nie przebudzili, tylko wciąż żyją w stanie zniechęcenia. Bóg mówi, że tego rodzaju ludzie są najbardziej żałośni. Od początku do końca to zawsze ludzie rywalizują z Bogiem, ludzie snują domysły na Jego temat i błędnie Go rozumieją, a także zadręczają się negatywizmem z powodu swoich pojęć i wyobrażeń. Oddalają się od Boga, a mimo to chcą Go wykorzystać i zawrzeć z Nim pakt, nawet w najmniejszym stopniu nie zmieniając kierunku. Czy sami nie sprowadzają na siebie tego problemu? Jest tak jak w tekście piosenki: „siedzą na uczcie, a cierpią wielki głód”. To jest najbardziej żałosne. Bóg zsyła człowiekowi obfitość, a jednak człowiek wciąż żebrze z wyszczerbioną miską. Czyż taki żebrak nie zasługuje na to, by cierpieć?

Od początku wielokrotnie was napominałem, aby każdy z was dążył do prawdy. Dopóki macie na to szansę, nie poddawajcie się; dążenie do prawdy jest powinnością, odpowiedzialnością i obowiązkiem każdego oraz ścieżką, którą każdy człowiek powinien podążać, a zarazem ścieżką, którą muszą podążać wszyscy, którzy zostaną zbawieni. Jednak nikt się tym nie kieruje – nikt nie uważa tego za coś ważnego, sądzą, że to tylko takie gadanie, a każdy może sobie myśleć, co chce. Chociaż od początku aż do dzisiaj wielu było takich, którzy kurczowo ściskali w rękach księgi ze słowami Boga i je czytali, słuchali kazań i na pozór przyjmowali Boży sąd, Boże karcenie oraz Boże przewodnictwo podczas wykonywania swoich obowiązków, w rzeczywistości relacja między człowiekiem a Bogiem nie została ustanowiona i wszyscy ludzie kierują się swoimi wyobrażeniami, pojęciami, błędnymi sposobami rozumienia i domysłami, a nawet każdego dnia żyją w zwątpieniu i zniechęceniu oraz podchodzą do słów i dzieła Boga, jak również do Jego przewodnictwa, kierując się tymi rzeczami. Jeśli znajdujesz się w takim stanie, jak możesz odrzucić negatywizm? Jak możesz odrzucić buntowniczość? Jak możesz porzucić sposób myślenia i postawę oparte na fałszu i nikczemności, domysłach i błędnym rozumieniu, z jakimi podchodzisz do zadań i obowiązków danych ci przez Boga? Z pewnością nie jesteś w stanie porzucić tego sposobu myślenia i takiej postawy. Dlatego jeśli chcesz wkroczyć na ścieżkę poszukiwania prawdy, wprowadzania jej w życie i wchodzenia w prawdorzeczywistość, musisz natychmiast przyjść przed oblicze Boga, modlić się do Niego i szukać Jego intencji – a poznanie pragnień Boga jest tu najważniejsze. Kierowanie się pojęciami i wyobrażeniami jest zbyt niepraktyczne; powinieneś opanować sztukę autorefleksji we wszystkich sprawach i nauczyć się rozpoznawać, jakie masz nadal zepsute skłonności, które wymagają oczyszczenia, a także zrozumieć, co uniemożliwia ci wprowadzenie prawdy w życie, jakie masz błędne pojęcia lub wyobrażenia na temat Boga i które z czynionych przez Niego rzeczy nie zgadzają się z twoimi wyobrażeniami, lecz wywołują w tobie zwątpienie i błędne rozumienie. Zastanawiając się nad sobą w taki sposób, możesz odkryć, które wymagające rozwiązania poprzez poszukiwanie prawdy problemy wciąż są w tobie obecne. Jeśli będziesz tak praktykował, zaczniesz szybko wzrastać w życiu. Jeżeli nie zastanawiasz się nad sobą, lecz wciąż nosisz w sercu wyobrażenia i błędne pojęcia na temat Boga, zawsze upierasz się przy własnych poglądach, ciągle myślisz, że Bóg cię zawodzi albo nie jest wobec ciebie sprawiedliwy, i nieustannie trzymasz się siły własnego rozumowania, to twoje rozumienie Boga będzie coraz bardziej błędne, a twoja relacja z Nim coraz bardziej odległa, zaś bunt w twoim sercu i sprzeciw wobec Niego będą się stawać coraz silniejsze. Takie pogorszenie twojego stanu jest niebezpieczne, ponieważ będzie to poważnie wpływało na skuteczność wykonywania przez ciebie obowiązków. Możesz wówczas podchodzić do swoich obowiązków i spraw, za które jesteś odpowiedzialny, jedynie byle jak, pobieżnie, lekceważąco, buntowniczo i z oporem. Jaki będzie końcowy rezultat? Doprowadzi to do tego, że będziesz po łebkach wykonywał swoje obowiązki, a wobec Boga będziesz kłamliwy i oporny. Nie będziesz w stanie zyskać prawdy ani wejść w prawdorzeczywistości. Jaka jest główna przyczyna takiego rezultatu? Ano taka, że ludzie wciąż mają w sercach wyobrażenia i błędne pojęcia na temat Boga i nie rozwiązali tych praktycznych problemów. Dlatego zawsze będzie istniała przepaść między ludźmi a Bogiem. Toteż jeśli ludzie chcą stanąć przed Bogiem, muszą się najpierw zastanowić, jakie mają na Jego temat błędne pojęcia, wyobrażenia, wątpliwości czy domysły. Wszystkim tym rzeczom należy się dokładnie przyjrzeć. Tak naprawdę posiadanie pojęć na temat Boga czy błędne rozumienie Go nie jest prostą sprawą, bo dotyczy stosunku ludzi do Boga, a także ich własnej naturoistoty. Jeśli ludzie nie będą szukać prawdy, aby pozbyć się tych błędnych pojęć i wyobrażeń, to nie stanie się tak, że one po prostu rozpłyną się w powietrzu. Nawet jeśli nie wpływają one na wykonywanie przez ciebie obowiązku czy na dążenie do prawdy, to gdy coś się wydarzy lub zajdą jakieś szczególne okoliczności, i tak pojęcia te będą mącić ci umysł i zakłócać wykonywanie obowiązku. Dlatego też, jeśli masz jakieś pojęcia i błędnie rozumiesz Boga, musisz przyjść przed Jego oblicze i zastanowić się nad sobą, szukać prawdy i jasno zrozumieć główną przyczynę oraz istotę powstawania w ludziach tych pojęć i błędnego rozumienia. Tylko wtedy będą one mogły zniknąć, twoja relacja z Bogiem będzie mogła się stać normalna, a twoje życie będzie mogło stopniowo się rozwijać. To, że ludzie mają zbyt wiele pojęć i błędnego rozumienia Boga, dowodzi, iż ludzkość stawia Mu opór i jest z Nim niezgodna. Tylko poprzez nieustanne pozbywanie się tych błędnych pojęć i wyobrażeń można stopniowo zakopać przepaść między ludźmi a Bogiem. Ludzie będą zdolni okazywać Bogu posłuszeństwo i pokładać w Nim większą wiarę; wraz z większą wiarą praktykowanie przez nich prawdy będzie znacznie mniej zanieczyszczone, a w ich dążeniu do prawdy będzie znacznie mniej zafałszowań i przeszkód.

Jacy ludzie wykonują swoje obowiązki w mniej zanieczyszczony sposób i mniej dbają o własne korzyści? (Prostsi, tacy, którzy nie mają błędnego rozumienia Boga). To jeden rodzaj, ale są też ludzie uczciwi i o dobrym sercu, którzy wytrwalej dążą do prawdy – ci ludzie wykazują mniejsze wypaczenia przy wykonywaniu obowiązków. Ci, którzy błędnie rozumieją Boga, żywią wyobrażenia na jego temat albo mają wobec Niego wygórowane pragnienia czy wymagania, wykazują poważne wypaczenia przy wykonywaniu obowiązków. Chcą prestiżu, statusu i nagród, a jeśli jakaś wielka nagroda wciąż pozostaje daleko poza ich zasięgiem, będą się zastanawiać: „Skoro nie mogę zdobyć tego od razu, muszę po prostu poczekać i wytrzymać. Ale powinienem już teraz uzyskać jakieś korzyści lub przynajmniej pewną pozycję. Najpierw będę się starał o to, by zostać przywódcą w kościele, odpowiedzialnym za dziesiątki ludzi. Błyszczysz, gdy ludzie przez cały czas kręcą się wokół ciebie”. I tak pojawia się wypaczenie w ich wierze w Boga. Jeśli nie pełniłeś żadnego obowiązku ani nie zrobiłeś niczego praktycznego dla domu Bożego, czujesz się niekompetentny i takie myśli nie będą się w tobie rodzić. Ale kiedy jesteś w stanie coś zrobić i uważasz się za nieco lepszego od większości ludzi, sądzisz, że potrafisz głosić niektóre doktryny, wówczas takie rzeczy przyjdą ci do głowy. Na przykład, jeśli wierzysz w Boga dopiero od roku lub dwóch lat, to podczas wyborów przywódcy będziesz uważał, że twoja postawa jest zbyt niedojrzała, że nie potrafisz wygłaszać kazań i nie masz potrzebnych kompetencji, więc wycofasz swoją kandydaturę. Po trzech lub pięciu latach wiary będziesz już w stanie głosić niektóre doktryny duchowe, więc kiedy znów nadejdzie czas wyboru przywódcy, ochoczo zgłosisz swoją kandydaturę i będziesz się modlił: „Boże! Niosę brzemię, chcę być przywódcą w kościele i chcę zważać na Twoje intencje. Ale bez względu na to, czy zostanę wybrany, czy nie, zawsze jestem gotów się podporządkować Twoim ustaleniom”. Powiesz, że chcesz się podporządkować, ale w głębi serca pomyślisz: „Jednak byłoby wspaniale, gdybyś pozwolił mi zakosztować bycia przywódcą!”. Czy Bóg spełni tak postawione żądanie? Z pewnością nie, ponieważ nie jest ono uzasadnioną prośbą, ale wygórowanym pragnieniem. Chociaż mówisz, że chcesz zostać przywódcą, aby móc okazać troskę o Boże brzemię, używając tej wymówki jako uzasadnienia i sądząc, że jest ona zgodna z prawdą, to co sobie pomyślisz, kiedy Bóg nie spełni twojego żądania? Jakie zachowanie pokażesz? (Okażę błędne rozumienie Boga i będę się zastanawiał, dlaczego mnie nie zadowolił, skoro ja tylko chciałem zatroszczyć się o Jego brzemię. Stanę się oporny, popadnę w zniechęcenie i będę narzekał). Popadniesz w zniechęcenie i będziesz myślał tak: „Osoba, którą wybrali, nie wierzy w Boga tak długo jak ja, nie jest tak dobrze wykształcona jak ja i ma słabszy ode mnie potencjał. Ja też potrafię głosić kazania, więc w czym ona jest lepsza ode mnie?”. Będziesz się w kółko nad tym zastanawiał, ale nie będziesz w stanie tego zrozumieć, więc zrodzą się w tobie pojęcia i będziesz osądzał Boga, uznając, że jest niesprawiedliwy. Czyż to nie jest przejaw zepsutego usposobienia? Czy nadal będziesz w stanie się podporządkować? Nie. Gdybyś nie pragnął zostać przywódcą, gdybyś potrafił dążyć do prawdy i miał samoświadomość, powiedziałbyś tak: „Nie mam nic przeciwko temu, by być tylko zwykłym wiernym. Nie posiadam prawdorzeczywistości, moje człowieczeństwo jest przeciętne i nie jestem zbyt elokwentny. Mam trochę doświadczenia, ale nie potrafię zbyt dobrze o nim mówić. Chciałbym opowiedzieć o nim więcej, ale nie umiem wyrażać się jasno. Jeśli będę więcej mówił, to jest prawdopodobne, że wszystkich zanudzę. Brakuje mi kompetencji do tego stanowiska. Nie nadaję się na przywódcę i powinienem po prostu uczyć się od innych, wykonywać swój obowiązek najlepiej, jak potrafię, i dążyć do prawdy, twardo stąpając po ziemi. Któregoś dnia, gdy będę miał odpowiednią postawę i będę się nadawał do przewodzenia, nie odmówię, jeśli bracia i siostry mnie wybiorą”. To jest właściwy stan umysłu. Jeśli pewnego dnia twoi bracia i siostry uznają, że nadajesz się na przywódcę i cię wybiorą, stanie się tak z pewnością dlatego, że Bóg na to pozwolił. Czy zatem zostałbyś wówczas przywódcą, czy nie? (Tak, podporządkowałbym się). Jak byś się podporządkował? Powiedzmy, że pomyślisz sobie tak: „Przypuszczam, że mogę to zrobić. Nikt inny nie jest lepszy ode mnie, więc z pewnością mogę to zrobić. To Bóg porusza moich braci i siostry, aby mnie wybrali. Spośród tych ludzi to ja najdłużej wierzę w Boga, jestem w odpowiednim wieku, poznałem życie w społeczeństwie, mam kompetencje do pracy, jestem elokwentny i wykształcony, wykonywałem najróżniejsze obowiązki i mam pewne doświadczenie. Pod każdym względem jestem odpowiedni. Gdyby bracia i siostry znaleźli się pod moim przywództwem, życie kościoła z pewnością by kwitło i stawałoby się coraz lepsze”. Narasta w tobie arogancja. Czy to jest rozumne? Co zrobisz potem? Będziesz czynił zło i robił niedobre rzeczy, a potem będzie trzeba cię przyciąć i czeka cię sąd i karcenie. Czy stan umysłu człowieka jest ważny? (Tak). Cokolwiek robisz, musisz się zastanowić i zrozumieć w świetle prawdy swoje motywy, swój punkt wyjścia, swoje intencje, swoje cele i wszystkie swoje myśli oraz określić, czy są one słuszne, czy niewłaściwe. Wszystko to musi być oparte na fundamencie i podstawie z Bożych słów, abyś nie zszedł na złą ścieżkę. Bez względu na to, co chcesz zrobić, czego szukasz, o co się modlisz lub o co prosisz Boga, musi to być uzasadnione i rozsądne, musi to być coś, co można przedstawić otwarcie i co wszyscy mogą zaakceptować. Nie ma sensu szukać i modlić się o rzeczy, których nie można przedstawić otwarcie. Choćbyś modlił się o nie najgoręcej, na nic się to nie zda.

Ludzie zawsze wykonują swoje obowiązki w zanieczyszczony sposób; te zanieczyszczenia to ich własne intencje i preferencje. Czy zatem ludzie celowo pozwalają sobie na wypaczenia? Nie, dzieje się to mimowolnie. Liczba wypaczeń u danej osoby zależy od jej usposobienia i dążeń. Jeśli dąży do prawdy, to przy wykonywaniu swojego obowiązku będzie miała mniej intencji, samolubnych motywów czy pragnień i negatywnych stanów. Jeśli jednak ktoś nie dąży do prawdy, zanieczyszczeń będzie więcej, a w obliczu niepowodzeń czy przeciwności zapewne nabierze negatywnego nastawienia, a czasem nawet jedno zdanie zbije go z tropu. Ciągle mówicie, że czujecie się „udręczeni dumą, statusem i uczuciami” – czujecie się udręczeni wszystkim, przez cały czas. To jest irracjonalne. Ludzie często są zdominowani przez swoją szatańską naturę, żyją pod kontrolą swoich szatańskich skłonności i mają najrozmaitsze wygórowane pragnienia, ale nie szukają prawdy, aby się ich pozbyć. Niezależnie od tego, jaki rodzaj zepsucia ujawniają, ciągle czują się zniechęceni i udręczeni. Jeśli czujesz się udręczony, to znaczy, że masz kłopoty; kiedy ktoś wspomina o poczuciu udręczenia, to nigdy nie jest nic dobrego. Dlaczego? Już samo użycie słowa „udręczony” nie jest uzasadnione – ludzie czują się udręczeni tylko w szczególnych okolicznościach i nie jest to coś, co przejawia się często u tych, którzy dążą do prawdy. Jeśli ktoś ciągle czuje się udręczony, to coś tu jest nie tak, ten ktoś ma jakiś problem – to jest stan zniechęcenia i oporu. Co więcej, używanie słowa „udręczony” w taki sposób jest niepoprawne i niewłaściwe. Dlaczego ludzie, którzy cały czas czują się udręczeni, na koniec nie osiągają rezultatów? Dlatego, że nie szukają prawdy, tylko przez cały czas są negatywnie nastawieni, stawiają opór i sprzeciwiają się Bogu. W rezultacie bardzo cierpią, ale zupełnie nic nie zyskują. Ludzie miłujący prawdę zawsze będą podporządkowywać się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom, bez względu na trudności i problemy, jakie napotkają. Zaakceptują rozporządzenia Boga, staną przed Jego obliczem, aby szukać prawdy, i będą kroczyć ścieżką dążenia do niej. Nie zadręczajcie się bez powodu, bo to do niczego nie doprowadzi. Na przykład, czujesz się udręczony z powodu jakiegoś uczucia, ale czy jesteś w stanie się od niego uwolnić? Dręczy cię status, ale czy masz prawdziwy wgląd w to, czym status jest? Czujesz udrękę na myśl o swojej przyszłości i swoim przeznaczeniu, ale czy jesteś w stanie uwolnić się od ograniczeń swojej przyszłości i przeznaczenia? Czy potrafisz porzucić pragnienie błogosławieństw? (Nie, nie potrafię). Jak zatem możesz rozwiązać te problemy? Wszystkie je należy rozwiązać, dążąc do prawdy. Dążenie do prawdy może rozwiązać problem nierozsądnych ludzkich żądań i wygórowanych pragnień, a także problemy z błędnym rozumieniem Boga oraz z dotyczącymi Go wyobrażeniami, domysłami, wątpliwościami i wyrokami. Czy ludzie wciąż będą się czuć udręczeni, gdy pozbędą się wszystkich tych stanów? Czy cała ich udręka po prostu nie zniknie? Jakie będą wtedy Twoje myśli, poglądy, postawa i stan? Będziesz zdolny podporządkować się i czekać, nie będziesz występował przeciwko suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom, nie będziesz się przeciwko Niemu buntował ani Go osądzał. Co więcej, kiedy spadnie na ciebie ręka Boga lub kiedy przygotuje On dla ciebie jakąś sytuację, będziesz w stanie aktywnie współpracować i podporządkować Mu się, zamiast stawiać opór lub robić uniki, a tym bardziej nie będziesz próbował przed tym uciekać. Będziesz znajdował się w takich pozytywnych stanach coraz częściej, co będzie dowodem, że dążysz do prawdy. Jeśli jednak twój umysł ciągle zaprzątnięty jest tymi negatywnymi sprawami i wpływają one na twoje codzienne działania, myśli i idee, a także na twój stan, dowodzi to, że w ogóle nie dążysz do prawdy, a na koniec zostaniesz wyeliminowany.

U wielu ludzi wykonywanie obowiązków zawsze jest zanieczyszczone przez ich własne intencje, zawsze starają się oni wyróżnić, lubią być chwaleni i zachęcani, a jeśli zrobią coś dobrze, zawsze chcą jakiejś zapłaty lub nagrody. Jeśli nie ma nagrody, są obojętni w wykonywaniu obowiązków, a jeśli nie ma nikogo, kto by zwracał na nich uwagę lub ich zachęcał, wpadają w negatywny stan. Są niestabilni jak dzieci. Co tu się dzieje – dlaczego ludzie zawsze zanieczyszczają wykoynwany obowiązek własnymi intencjami i nigdy nie są w stanie odsunąć ich na bok? Dzieje się tak głównie dlatego, że nie akceptują prawdy; w rezultacie, bez względu na to, jak omawiasz z nimi prawdę, nie są w stanie odsunąć od siebie tych rzeczy. Jeżeli te sprawy nigdy nie zostaną rozwiązane, to w miarę upływu czasu łatwo wpadają w negatywizm i coraz bardziej obojętnieją na wykonywanie swoich obowiązków. Słowa Boga dotyczące otrzymania aprobaty lub błogosławieństw budzą w nich nieco motywacji i entuzjazmu; ale jeśli nikt nie omawia z nimi prawdy, jeśli nikt ich nie motywuje ani nie chwali, stają się obojętni. Jeżeli ludzie często ich wynoszą pod niebiosa, komplementują i chwalą, to czują, że są wyjątkowi i cudowni i w sercu są pewni, że Bóg ich chroni i błogosławi. W takich chwilach spełniają się ich pragnienia, by wyróżniać się spośród mas, ich chęć bycia błogosławionym zostaje chwilowo złagodzona, a z ich umiejętności i talentów uczyniono użytek, więc zyskują uznanie. Są tak szczęśliwi, że podskakują rozradowani po ulicy. Czy jest to efekt dążenia do prawdy? (Nie). To jest po prostu spełnienie ich pragnień. Jakie jest to usposobienie? To aroganckie usposobienie. Nie mają najmniejszej samoświadomości, ale mają ekstrawaganckie pragnienia. Wobec jakiejś przeciwności lub trudności lub gdy ich duma i próżność nie są zaspokojone, albo gdy ich interesy są choćby w najmniejszym stopniu naruszone, rodzi się w nich negatywizm i upadają. Wcześniej górowali niczym olbrzymy, ale w ciągu kilku dni rozpadli się w kupkę pyłu – różnica jest ogromna. Jeśli są ludźmi, którzy dążą do prawdy, to jak mogli tak szybko się przewrócić? Oczywiście, ludzie, którzy w wypełnianiu swoich obowiązków opierają się na gorliwości, pragnieniach i ambicji są bardzo słabi; gdy napotykają jakieś niepowodzenie lub porażkę, upadają. Widząc, że ich wyobrażenia spełzają na niczym, że ich pragnienia są niespełnione i nie mają nadziei na błogosławieństwo, natychmiast upadają. Pokazuje to, że bez względu na to, jak entuzjastycznie podchodzili wtedy do swoich obowiązków, nie było to spowodowane tym, że rozumieli prawdę. Wykonywali swoje obowiązki z pragnieniem zyskania błogosławieństw i z gorliwości. Bez względu na to, jak gorliwi są ludzie i jak wiele słów oraz doktryn są w stanie głosić, jeśli nie są zdolni do praktykowania prawdy, jeśli nie mogą wykonywać swoich obowiązków zgodnie z zasadami, jeśli polegają tylko na gorliwości, nie dadzą rady długo wytrwać, a w obliczu udręki lub katastrofy nie będą w stanie wytrzymać i upadną. Niektórzy ludzie po prostu załamują się w obliczu porażki lub niepowodzeń, inni załamują się, gdy są przycinani, a jeszcze inni załamują się, gdy są dyscyplinowani. Ci, którzy nie posiadają prawdy, zawsze tak upadają przy pierwszej przeszkodzie. Jak zatem przejawia się to, że ktoś dąży do prawdy? (Bez względu na to, jakiego uszlachetniania doświadcza, chociaż może odczuwać wielki ból, nie wpada w przygnębienie. Będzie szukać prawdy i podporządkuje się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom). Niepopadanie w przygnębienie to faktycznie jeden z przejawów, ale nie dostrzegliście najważniejszego przejawu, jakim jest to, że ludzi dążących do prawdy żadne trudności, cierpienia czy słabości, jakich mogą doświadczać, nie powstrzymują w wykonywaniu obowiązków ani nie mają na nie wpływu. Ci, którzy nie podążają za prawdą, entuzjastycznie wykonują swoje obowiązki, gdy są zadowoleni; bez względu na to, jak bardzo cierpią, nie czują się wyczerpani, potrafią odłożyć na bok wszystkie sprawy osobiste i nie porzucać swoich obowiązków. Inaczej jest, gdy są nieszczęśliwi. Nawet odrobina pracy sprawia, że czują się bardzo zmęczeni, a jeśli trochę cierpią, skarżą się i wciąż myślą o powrocie do domu, aby tam dożyć swoich dni i wzbogacić się, oraz o jakimś wyjściu dla siebie. Jednak ci, którzy dążą do prawdy, myślą tak: „Bez względu na to, jak bardzo cierpię, muszę dobrze wykonywać swoje obowiązki i odpłacić Bogu za Jego miłość. Tylko dobrze wykonując swój obowiązek będę miał sumienie i rozum oraz będę godny miana człowieka”. Oprócz skupiania się na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków potrafią jeść i pić słowa Boga oraz omawiać prawdę ze swoimi braćmi i siostrami bez względu na to, jakie problemy napotykają, a także poszukują prawdy, aby rozwiązać swoje trudności. Wciąż na nowo zastanawiają się nad takimi sprawami: „Jak mogę wyjść z tego stanu? Gdzie leży problem? Dlaczego mam negatywne uczucia? Dlaczego mnie przycinają? Jak to się stało, że zrobiłem to źle? Gdzie popełniłem błąd? Czy chodzi o problem z usposobieniem, czy nie jestem biegły w tej dziedzinie, czy też żywię jakieś własne intencje?”. Po kilku dniach badania tych spraw uzyskują wyniki i uświadamiają sobie, że dzieło kościoła ucierpiało, ponieważ żywili własne intencje, obawiali się urazić innych i nie zważali na interesy domu Bożego. Jaką postawę należy przyjąć po dojściu do tego rodzaju wniosków? Jak należy rozwiązać ten problem? Musisz przyjąć sąd, karcenie i przycinanie słowami Boga, zastanowić się nad sobą w świetle Jego słów, porównać swój stan z Jego słowami i dojść do zrozumienia własnych zepsutych skłonności. W ten sposób dowiesz się, czy jesteś człowiekiem, który kocha prawdę i jest podporządkowany Bogu. Czy dojście do takiego wniosku wystarczy? Musisz jeszcze wyznać wszystko przed Bogiem i okazać skruchę, mówiąc: „To, co zrobiłem, nie było zgodne z prawdą, moje działania były podyktowane szatańskim usposobieniem. Chcę okazać skruchę. Nigdy więcej nie zbuntuję się przeciwko Bogu. Cokolwiek się stanie, zawsze będę szukać prawdy i postępować zgodnie z wymogami Boga. Jeśli nie będę w stanie tego zrobić, niech Bóg mnie zdyscyplinuje i ukarze”. Oto jest prawdziwie skruszone serce. Jeśli potrafisz się tak modlić, podjąć stanowcze postanowienie i w taki sposób praktykować, to jest to nastawienie na podporządkowanie. Doświadczając w taki sposób, stopniowo zaczniesz się podporządkowywać Bożemu dziełu, osiągniesz prawdziwe zrozumienie Boga, przekonasz się, że Jego usposobienie jest naprawdę prawe i święte, i rozwiniesz w sobie bogobojne serce. Będziesz odpowiedzialny i oddany w wykonywaniu swojego obowiązku, a dzięki temu zdobędziesz praktyczne doświadczenie i wkroczysz w prawdorzeczywistość.

Niektórzy ludzie kierują się w działaniu własną wolą. Łamią zasady, a gdy inni ich przytną, przyznają jedynie w słowach, że są aroganccy i że popełnili błąd wyłącznie dlatego, że nie mają prawdy. W głębi serca jednak uskarżają się: „Nikt oprócz mnie nie nadstawia karku, a kiedy coś pójdzie nie tak, zrzucają całą odpowiedzialność na mnie. Czy to nie jest głupie z mojej strony? Następnym razem tak nie zrobię, nie będę się wychylał. Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony!”. Co sądzicie o takiej postawie? Czy jest to postawa skruchy? (Nie). Jaka to postawa? Czy taka osoba nie jest przebiegła i zwodnicza? W duchu myśli sobie: „Tym razem miałem szczęście, że nie doszło do katastrofy. Jak to mówią, trzeba się uczyć na własnych błędach. Na przyszłość muszę być bardziej ostrożny”. Tacy ludzie nie szukają prawdy, lecz załatwiają sprawę, wykorzystując tanie sztuczki i przebiegłe intrygi. Czy w ten sposób mogą zdobyć prawdę? Nie mogą, bo nie okazali skruchy. Pierwszym wymogiem skruchy jest rozpoznanie, co zrobiło się niewłaściwie: zobaczenie, na czym polegał błąd, zrozumienie istoty problemu i przejawionego zepsutego usposobienia; musicie się nad tym zastanowić i przyjąć prawdę, a następnie praktykować zgodnie z prawdą. Tylko to jest postawą skruchy. Jeżeli jednak wyczerpująco rozważasz wybiegi i podstępy, stajesz się jeszcze większym krętaczem niż wcześniej, a twoje techniki są sprytniejsze i bardziej skryte oraz masz więcej metod radzenia sobie z różnymi rzeczami, to problem nie ogranicza się tylko do tego, że jesteś podstępny. Używasz podstępnych środków i skrywasz tajemnice, których nie możesz wyjawić. To jest niegodziwość. Nie tylko nie okazałeś skruchy, ale stałeś się bardziej śliski i zwodniczy. Bóg widzi, że jesteś człowiekiem zbyt nieustępliwym i niegodziwym, że pozornie przyznajesz się do błędu i akceptujesz przycięcie, ale w rzeczywistości w najmniejszym nawet stopniu nie okazujesz skruchy. Dlaczego tak mówię? Dlatego, że gdy to wydarzenie miało miejsce, a także bezpośrednio po nim, w ogóle nie szukałeś prawdy, nie zdobyłeś się na refleksję i nie próbowałeś poznać siebie ani nie praktykowałeś zgodnie z prawdą. Twoja postawa polega na używaniu filozofii, logiki i metod szatana do rozwiązania problemu. W rzeczywistości próbujesz go ominąć, zamieść pod dywan, aby inni nie dostrzegli nawet jego śladu, by nic się nie wydało. Na koniec uważasz, że jesteś bardzo sprytny. Bóg widzi właśnie te rzeczy; nie widzi zaś, byś się naprawdę zastanowił, wyznał swój grzech i okazał skruchę w obliczu tego, co cię spotkało, a następnie zaczął szukać prawdy i praktykować zgodnie z nią. Twoja postawa nie polega na szukaniu czy praktykowaniu prawdy ani na poddaniu się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom, ale na wykorzystywaniu technik i metod szatana do rozwiązania problemu. Dajesz innym fałszywe wrażenie i opierasz się, by nie zostać ujawnionym przez Boga, przyjmujesz postawę obronną i konfrontacyjną wobec okoliczności, które Bóg dla ciebie przygotował. Twoje serce jest jeszcze bardziej zamknięte na Boga i oddalone od Niego niż wcześniej. A skoro tak, czy może z tego wyniknąć coś dobrego? Czy możesz nadal żyć w świetle, ciesząc się pokojem i radością? Nie możesz. Jeśli unikasz prawdy i unikasz Boga, z pewnością wpadniesz w mrok, gdzie będziesz płakał i zgrzytał zębami. Czy taki stan jest powszechny w ludziach? (Tak). Niektórzy ludzie często upominają się w duchu, mówiąc sobie: „Tym razem mnie przycięto. Następnym razem muszę być bardziej wyrachowany i ostrożniejszy. Muszę się pilnować we wszystkich sprawach, żeby nie być stratny; kto nie jest wyrachowany, ten jest głupi”. Jeśli zawsze będziesz tak sobą kierował i tak się upominał, to czy kiedykolwiek będziesz w stanie uzyskać dobre wyniki? Czy będziesz w stanie zyskać prawdę? Gdy spotyka cię problem, musisz poszukiwać i zrozumieć jakiś aspekt prawdy, aby go pozyskać. Co można osiągnąć przez zrozumienie prawdy? Kiedy rozumiesz jakiś aspekt prawdy, rozumiesz pewien aspekt Bożych intencji; rozumiesz, dlaczego Bóg ci to zrobił, dlaczego postawił ci takie wymagania, dlaczego tak przygotował okoliczności, by cię wychłostać i zdyscyplinować, dlaczego wykorzystał tę sprawę, by cię przyciąć, a także dlaczego w tym przypadku upadłeś, zawiodłeś i zostałeś ujawniony. Gdy to zrozumiesz, będziesz w stanie dążyć do prawdy i osiągniesz wejście w życie. Jeśli tego nie rozumiesz i nie akceptujesz faktów, ale uparcie trwasz w sprzeciwie i oporze oraz używasz własnych technik, by się zamaskować i stanąć przed wszystkimi innymi oraz przed Bogiem z fałszywym obliczem, wtedy będziesz na zawsze niezdolny zyskać prawdę. Jeśli twoją postawę charakteryzuje uczciwość, czyli przyjmujesz prawdę i podporządkowujesz się jej, i bez względu na to, co się dzieje, jak bardzo cierpi twoje serce lub jak bardzo jesteś upokorzony, zawsze jesteś w stanie przyjąć prawdę i się jej podporządkować, a do tego wciąż jesteś w stanie modlić się do Boga i powiedzieć: „Wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne, i muszę to przyjąć”, to jest to postawa podporządkowania. Jednak w trakcie procesu przyjmowania musisz nieustannie zastanawiać się nad sobą, rozważać, gdzie popełniłeś błędy w swoich działaniach i zachowaniu oraz jakie aspekty prawdy naruszyłeś. Musisz także przeanalizować własne intencje, aby wyraźnie zobaczyć swój prawdziwy stan i postawę. Potem, szukając prawdy, będziesz wiedział, jak wprowadzać prawdę w życie zgodnie z zasadami. Jeśli będziesz praktykować i doświadczać w ten sposób, zrobisz postępy, zanim się obejrzysz. Prawda zakorzeni się w tobie; zakwitnie, wyda owoce i stanie się twoim życiem. Wszelkie problemy związane z ujawnianym przez ciebie zepsuciem stopniowo się rozwiążą. Kiedy różne rzeczy będą się wydarzać, twoja postawa oraz twoje poglądy i stany będą się stawać coraz bardziej pozytywne. Czy wtedy wciąż będziesz oddalony od Boga? Być może tak, ale w coraz mniejszym stopniu, a twoje wątpliwości, domysły, błędne rozumienie, skargi, bunt i opór wobec Boga również się zmniejszą. Łatwiej ci będzie wówczas wyciszyć się przed obliczem Boga, gdy coś się wydarzy, modlić się do Niego i szukać prawdy oraz ścieżki praktyki. Jeżeli nie potrafisz przejrzeć istoty sytuacji, które cię spotykają, lecz czujesz się zupełnie zdezorientowany, a mimo to wciąż nie szukasz prawdy, pojawią się kłopoty. Z pewnością będziesz się zajmował tymi sprawami, stosując ludzkie rozwiązania, a na światło dzienne wyjdzie twoja filozofia życiowa, śliskie metody i sprytne techniki. Tak właśnie ludzie na początku reagują w sercach. Niektórzy nigdy nie wkładają serca w dążenie do prawdy, gdy coś im się przydarza, lecz stale próbują sobie z tym poradzić ludzkimi sposobami. W rezultacie bezradnie się miotają i zadręczają, aż chudną z wyczerpania, ale mimo to nie wprowadzają prawdy w życie. Oto jak żałośni są ci, którzy nie dążą do prawdy. Pomimo że teraz ochoczo wypełniasz swoje obowiązki, być może z chęcią wyrzekasz się różnych rzeczy i ponosisz koszty, jeśli nadal towarzyszą ci błędne zrozumienie, spekulacje, wątpliwości lub skargi dotyczące Boga, a nawet buntowniczość i opór przeciwko Niemu, lub jeśli używasz różnych metod i technik, aby Mu się przeciwstawić i odrzucić Jego suwerenną władzę nad tobą – jeśli nie rozwiążesz tych spraw – to jest prawie niemożliwe, aby prawda nad tobą zapanowała, a twoje życie będzie wycieńczające. Ludzi często dręczą te negatywne stany, sprawiając, że ci walczą, jakby zanurzyli się w bagnie, stale zajmują im głowę pojęcia dobra i zła. W jaki sposób ludzie mogą odkryć i zrozumieć prawdę? Aby zacząć poszukiwanie prawdy, trzeba się najpierw podporządkować. Następnie, po pewnym czasie i nabyciu doświadczenia, będą mogli osiągnąć pewne oświecenie i wówczas łatwo będzie im zrozumieć prawdę. Jeśli ktoś zawsze próbuje ustalić, co jest słuszne, a co niesłuszne, i daje się złapać w pułapkę dobra i zła, nie ma możliwości odkrycia ani zrozumienia prawdy. A co z tego wyniknie, jeśli ktoś nigdy nie może zrozumieć prawdy? Niezrozumienie prawdy rodzi pojęcia i nieporozumienia dotyczące Boga; kiedy człowiek błędnie rozumie Boga, to zapewne będzie się na Niego skarżył. Kiedy te skargi się z niego wyleją, stają się sprzeciwem; sprzeciw wobec Boga jest oporem wobec Niego i poważnym występkiem. Jeżeli człowiek popełnił wiele występków, to popełnił wiele rodzajów zła i powinien zostać ukarany. Takie spotykają nas konsekwencje, gdy nigdy nie jesteśmy w stanie zrozumieć prawdy. Zatem dążenie do prawdy nie polega jedynie na tym, abyś dobrze wykonywał swój obowiązek, był posłuszny, zachowywał się zgodnie z zasadami, sprawiał wrażenie pobożnego lub zachowywał się jak święty. Celem dążenia do prawdy nie jest jedynie osiągnięcie tego wszystkiego; przede wszystkim chodzi o to, byś skorygował różne niepoprawne poglądy na temat Boga. Celem zrozumienia prawdy jest to, by ludzie pozbyli się zepsutego usposobienia; kiedy tak już się stanie, ludzie nie będą już mieli błędnych zapatrywań na temat Boga. Te dwie rzeczy są ze sobą powiązane. Kiedy ludzie porzucą swoje zepsute usposobienie, tym samym ich relacja z Bogiem będzie się stopniowo poprawiać i stawać coraz bardziej normalna. Toteż kiedy już rozwiążą problem swojego zepsutego usposobienia, wszelkie ich obawy, podejrzenia, próby, błędy w rozumieniu, pytania i skargi dotyczące Boga, a nawet ich opór, stopniowo zanikną. Jaki jest bezpośredni przejaw tego, że człowiek wyzbył się swojego zepsutego usposobienia? Zmienia się jego stosunek do Boga. Jest w stanie stawić czoła wszystkiemu z sercem posłusznym Bogu, a wtedy jego relacja z Bogiem polepsza się. Jeśli człowiek zrozumie prawdę, będzie potrafił wprowadzać ją w życie. Ma serce posłuszne Bogu, więc nie będzie wykonywał swojego obowiązku powierzchownie, a tym bardziej nie będzie zwodził Boga. W ten sposób będzie miał coraz mniej wyobrażeń o Bogu i błędnych zapatrywań na Jego temat, jego relacja z Bogiem będzie się stawać coraz bardziej normalna, a podczas wykonywania swojego obowiązku będzie w stanie okazać pełne podporządkowanie Bogu. Jeżeli jednak nie rozwiąże problemu swojego zepsutego usposobienia, nigdy nie będzie w stanie zbudować normalnej relacji z Bogiem i nigdy nie będzie mieć serca Mu posłusznego. Podobnie jak niewierzący, będzie zbyt zbuntowany, a w sercu zawsze będzie zaprzeczać Bogu i stawiać Mu opór, przez co nie będzie w stanie dobrze wypełniać swojego obowiązku. Dlatego poszukiwanie prawdy i praktykowanie jej są tak istotne! Nie dążysz do prawdy, ale mimo to chcesz rozwiązać problem swoich wyobrażeń i błędnych zapatrywań na temat Boga, a także skarg na Niego – czy możesz to osiągnąć? W żadnym razie. Niektórzy mówią: „Jestem tylko prostym człowiekiem, nie mam żadnych pojęć, błędnych zapatrywań ani w ogóle się nie skarżę. Nie myślę o takich rzeczach”. Czy możesz zagwarantować, że nie masz żadnych pojęć, jeśli o tym nie myślisz? Czy możesz uniknąć ujawnienia swoich zepsutych skłonności tylko dlatego, że o nich nie myślisz? Bez względu na to, jakie zepsucie ktoś przejawia, zawsze jest to zdeterminowane jego naturą. Wszyscy ludzie żyją zgodnie ze swoją szatańską naturą; szatańskie skłonności są w nich głęboko zakorzenione i stały się ich naturoistotą. Ludzie nie mają możliwości wykorzenienia swoich szatańskich skłonności. Jedynie używając prawdy i słów Boga mogą stopniowo rozwiązać wszelkie problemy związane z ich zepsutymi skłonnościami.

W czym przejawia się poprawa lub brak poprawy relacji człowieka z Bogiem? Przejawia się w postawie i poglądach, jakie przyjmujesz wobec ludzi, wydarzeń i spraw. Jeśli twoja postawa i poglądy wywodzą się z szatańskich filozofii funkcjonowania w świecie lub z wiedzy i teorii, a ty uznajesz te rzeczy za swoją filozofię życiową i myśl przewodnią, to czy jesteś człowiekiem, który dąży do prawdy? Czy zyskałeś prawdę? (Nie). Nie można z całą pewnością stwierdzić, że nie jesteś osobą dążącą do prawdy; być może jesteś na drodze wiodącej ku dążeniu do prawdy, ale w każdym razie pokazuje to, że jeszcze nie wszedłeś w prawdorzeczywistość. Jeśli w obliczu jakiejś sytuacji, która nie jest zgodna z twoimi pojęciami, natychmiast wpadasz w złość, uderzasz pięścią w stół i krzyczysz na ludzi, odmawiasz zaakceptowania istniejącego stanu rzeczy i nie podporządkowujesz się, to w czym leży problem? Czy jesteś człowiekiem, który żyje przed obliczem Boga? Dlaczego nie potrafisz szukać prawdy? To pokazuje, że prawda jeszcze nie zawładnęła twoim sercem! Jeśli nawet przy takiej drobnostce nie potrafisz zachować spokoju i obnaża ona twój szpetny stan, dowodzi to, że posługiwanie się prawdą do rozwiązywania problemów nie idzie ci dobrze i że kiedy tracisz panowanie nad sobą, odsuwasz poszukiwanie prawdy na bok. A jeśli tak jest, to jak możesz wejść w życie? Niektórzy ludzie wierzą w Boga od wielu lat, ale bez względu na to, co się dzieje, zachowują się jak niewierzący. Żyją według szatańskich filozofii, nigdy nie szukają prawdy ani nie zmieniają swojego spojrzenia na to, jak powinni postępować i radzić sobie w różnych sprawach. Chociaż nie dopuścili się żadnych oczywistych złych czynów ani nie popełnili żadnych rażących błędów i chociaż sprawiają wrażenie dobrych ludzi i wierzą w Boga od wielu lat, to jednak nie weszli w życie i nigdy nie praktykowali prawdy. Czy tacy ludzie mogą dostąpić zbawienia Bożego? Obawiam się, że będzie im trudno je osiągnąć. Niektórzy ludzie wierzą w Boga przez wiele lat i cokolwiek się dzieje, zawsze mówią tak: „Moim zdaniem ten a ten…”, „Planuję to i to…” i „Myślę, że to i tamto…” albo „To stare powiedzenie trafnie to ujmuje…” czy „Jak powiedział ten sławny człowiek…”. Takie osoby mają problem, bo ciągłe mówienie takich rzeczy dowodzi, że ci ludzie są z szatana i nie mają w sercu nawet odrobiny prawdy. Jeśli, gdy coś się dzieje, zawsze powtarzasz: „Pamiętam, że słowa Boga mówią…”, „Bóg kiedyś powiedział…” lub „W jednym z kazań w domu Bożym głoszono, że…”, „Pewien wers z hymnu ze słowami Bożymi mówi, że…” – jeśli zawsze w ten sposób myślisz o problemach i tak mówisz, to pokazuje, że jesteś człowiekiem, który kocha prawdę i w pewnym stopniu posiada prawdorzeczywistość. Cokolwiek przydarzy się komuś, kto wierzy w Boga, najpierw musi on rozważyć, co mówią słowa Boże, wszystko z nimi porównać i uczynić z nich fundament, podstawę i punkt wyjścia. Czyż nie taką postawę należy mieć, gdy się dąży do prawdy i wprowadza ją w życie? To jest absolutne minimum. W obecnych czasach, chociaż ludzie codziennie słuchają kazań i czytają słowa Boga, to gdy coś się dzieje, wciąż powtarzają: „Moja mama mówiła…”, „Jest takie stare powiedzenie…”, „Taki to a taki sławny człowiek twierdził…”, „Przysłowie mówi…” czy „Jak mówi popularne powiedzenie…”. Gdzie podziały się słowa Boga, które ci ludzie jedli i pili? Po ich postawie i reakcji widać, że wciąż nie zyskali prawdy ani nie weszli w prawdorzeczywistość, że nie mają bogobojnych serc i zawsze mówią jak niewierzący. Oblicza takich ludzi są odrętwiałe i tępe. Co jest tego przyczyną? (Przyczyną jest to, że nie dążą do prawdy). Na zewnątrz ludzie ci mogą wydawać się odrętwiali i tępi, ale jacy są w środku? Wewnątrz są wyjałowieni – inaczej mówiąc, nadal nie zostali napojeni i nakarmieni prawdą. Nadal są głodni i jeszcze nie zyskali prawdy. Żyją więc w odrętwieniu i wyczerpaniu, są opieszali w reakcjach, a kiedy coś im się przydarzy, czują się już kompletnie bezradni i od czasu do czasu powtarzają: „Boże, nie wiem, co robić!”, „Jestem zagubiony!” lub „Nie mam ścieżki!”. Te słowa wciąż pojawiają się na ich ustach. Czy to dobre słowa? (Nie, nie są dobre). Dlaczego więc niektórzy ludzie wciąż się ich uczą? Stały się nawet popularnymi powiedzonkami. Dlaczego te słowa brzmią w Moich uszach tak niezręcznie? To nie są dobre słowa i nie ma potrzeby się ich uczyć. Nie zwracaj uwagi na to, co popularne, lecz skup się na prawdzie i rozwiązywaniu własnych praktycznych problemów. Musisz się zastanowić, czy w sytuacji, gdy coś ci się przytrafia, twoje poglądy, postawa, intencje i punkt wyjścia nie ujawniają zepsutego usposobienia. Musisz to przemyśleć. Czy w każdej zaistniałej sytuacji polegasz na szatańskich filozofiach i używasz ludzkich sposobów rozwiązania danego problemu, czy też szukasz prawdy i rozwiązujesz go zgodnie ze słowami Boga, a może przyjmujesz pośrednie, kompromisowe podejście? Twój wybór najlepiej pokazuje, czy jesteś człowiekiem, który kocha prawdę i do niej dąży. Jeśli zawsze decydujesz się rozwiązywać problemy, opierając się na szatańskich filozofiach i stosując ludzkie sposoby, to w konsekwencji nie będziesz mógł zyskać prawdy ani oświecenia, iluminacji i przewodnictwa Ducha Świętego. Co więcej, zrodzą się w tobie pojęcia i błędne wyobrażenia na temat Boga, przez co On ostatecznie tobą wzgardzi i cię wyeliminuje. Ale jeśli potrafisz we wszystkim szukać prawdy i rozwiązywać problemy zgodnie ze słowami Boga, wówczas będziesz w stanie osiągnąć oświecenie, iluminację i zdobyć przewodnictwo Ducha Świętego. Będziesz coraz jaśniej rozumiał prawdę i coraz lepiej poznawał Boga; dzięki temu będziesz w stanie prawdziwie Mu się podporządkować i Go kochać. Po pewnym czasie takiego praktykowania i doświadczania twoje zepsute skłonności będą się coraz bardziej oczyszczać i coraz rzadziej będziesz się buntował przeciwko Bogu, aż w końcu osiągniesz całkowitą zgodność z Nim. Jeśli zawsze wybierasz kompromisowe podejście złotego środka, to w rzeczywistości przy rozwiązywaniu problemów nadal polegasz na szatańskich filozofiach. Takie życie nigdy nie zapewni ci aprobaty Boga, doprowadzisz jedynie do tego, że zostaniesz ujawniony i wyeliminowany. Jeśli wybrałeś niewłaściwą drogę wiary w Boga – drogę religii – to musisz szybko zmienić kurs, cofnąć się znad krawędzi i wkroczyć na właściwą ścieżkę. Wtedy jeszcze może być dla ciebie nadzieja na osiągnięcie zbawienia. Jeśli chcesz wejść na właściwą drogę wiary w Boga, musisz jej szukać i próbować ją odkryć samodzielnie. Ktoś, kto ma duchowe zrozumienie, po pewnym czasie doświadczania odnajdzie właściwą ścieżkę.

Co omówiliśmy przed chwilą? (Omówiliśmy główne problemy, jakie rozwiązuje dążenie do prawdy, to znaczy rozmaite błędne poglądy ludzi na temat Boga i ich zepsute skłonności. Omówiliśmy też to, jakie ludzie mają poglądy, postawy i intencje, gdy coś im się przydarza, oraz to, czy ludzie podchodzą do różnych problemów, stosując szatańskie filozofie oraz ludzkie pojęcia i wyobrażenia, czy też rozwiązują te problemy przez poszukiwanie prawdy). Te słowa łatwo zapamiętać, ale kluczowe jest to, czy potrafisz ocenić daną sytuację w odniesieniu do słów Boga i czy potrafisz znaleźć zasady praktyki. Jeśli potrafisz zastosować zasady, to będziesz w stanie wprowadzać prawdę w życie, a to będzie oznaczało, że posiadasz prawdorzeczywistość. Zrozumienie prawdy nie oznacza jeszcze, że ją zyskałeś. Dopiero gdy będziesz potrafił wprowadzać prawdę w życie, naprawdę będziesz zdolny ją zrozumieć. Jeśli często wprowadzasz prawdę w życie i robisz to całkowicie zgodnie z zasadami, jest to zyskiwanie prawdy. Sama umiejętność wypowiadania się na temat słów i doktryn nie stanowi jeszcze o dobrym potencjale. Masz zdolność pojmowania dopiero wtedy, gdy potrafisz szukać prawdy, aby rozwiązać pojawiające się problemy. Najbardziej kluczowa jest umiejętność rozwiązywania praktycznych problemów. Na przykład jeśli jakiś brat lub siostra, z którymi masz dobre relacje, poproszą cię o wskazanie, co jest z nimi nie tak, jak powinieneś to zrobić? Ma to związek z twoim podejściem do tej sprawy. Czy twoje podejście opiera się na prawdozasadach, czy też używasz filozofii funkcjonowania w świecie? Jeśli wyraźnie widzisz, że mają jakiś problem, ale nie mówisz im o tym wprost, aby nie narazić na szwank waszej relacji, a nawet usprawiedliwiasz się, mówiąc: „Moja postawa jest teraz niewielka i nie do końca rozumiem twoje problemy. Kiedy to się zmieni, powiem ci”, to na czym polega problem? Wiąże się to z filozofią funkcjonowania w świecie. Czy to nie jest próba oszukania innych? Powinieneś mówić o tym, co widzisz wyraźnie; a jeśli coś nie jest dla ciebie oczywiste, powiedz to. To jest wyrażanie tego, co masz w swoim sercu. Jeśli masz pewne przemyślenia i pewne rzeczy są dla ciebie oczywiste, ale boisz się obrazić ludzi, zranić ich uczucia i dlatego postanawiasz nic nie mówić, to jest to życie według filozofii funkcjonowania w świecie. Jeśli odkryjesz, że ktoś ma problem lub zbłądził, to nawet jeśli nie możesz mu pomóc z miłością, musisz przynajmniej wskazać mu jego problem, aby mógł się nad nim zastanowić. Jeśli zaś go zignorujesz, czy nie szkodzisz mu w ten sposób? Jeśli pomożesz mu raz i przekonasz się, że nie przyjmuje prawdy, jest nierozsądny, ma bezwzględne usposobienie i zasadniczo nie kocha prawdy, to postąpiłbyś mądrze, nie wskazując mu jego problemów. Ale jeżeli nie wskażesz problemów komuś, kto potrafi zaakceptować prawdę, to nie ma w tobie miłości. Jeżeli w ten sposób odnosisz się do swoich braci i sióstr, to po prostu pogrywasz sobie z ludźmi, oszukujesz ich sprytnymi słowami i wciąż chcesz się z nich naśmiewać. Ci, którzy tak się zachowują, nie są dobrymi ludźmi i kryje się za tym pewne usposobienie. Tacy ludzie kierują się w życiu wyłącznie szatańskimi filozofiami, nie mówią i nie działają zgodnie z rozumem zwykłego człowieczeństwa ani nie zachowują się zgodnie z prawdozasadami. Jak zatem należy podejść do tej sprawy według prawdozasad? Jakie działanie jest zgodne z prawdą? Ile jest odpowiednich zasad? Po pierwsze, przynajmniej nie powoduj potknięć innych. Musisz najpierw rozważyć słabości drugiego człowieka i to, w jaki sposób z nim rozmawiać, aby się nie potknął. To jest minimum, które powinno się wziąć pod uwagę. Następnie, jeżeli wiesz, że jest to ktoś, kto naprawdę wierzy w Boga i potrafi przyjąć prawdę, to zauważywszy, że ma on problem, powinieneś wykazać inicjatywę, aby mu pomóc. Jeśli nic nie robisz, a tylko się z niego śmiejesz, to jest to krzywdzenie i szkodzenie mu. Ktoś, kto to robi, nie ma sumienia ani rozumu i brak mu miłości do innych. Ci, którzy mają nieco sumienia i rozumu, nie mogą wyśmiewać swoich braci i sióstr. Powinni wymyślić inne sposoby, aby pomóc im rozwiązać ich problem. Powinni ułatwić tej osobie zrozumienie, co się stało i gdzie popełniła błąd. To, czy będzie ona w stanie pokutować, jest już jej sprawą; my spełnimy naszą odpowiedzialność. Nawet jeśli nie pokutuje ona teraz, prędzej czy później nadejdzie dzień, w którym opamięta się i nie będzie na ciebie narzekać ani cię oskarżać. To, jak traktujecie swoich braci i siostry, musi spełniać przynajmniej standardy sumienia i rozumu. Nie zadłużajcie się u innych; pomagajcie im w miarę waszych możliwości. Tak właśnie powinni postępować ludzie. Ci, którzy potrafią traktować swoich braci i siostry z miłością i zgodnie z prawdozasadami, są najlepszymi ludźmi. Są też najbardziej życzliwi. Oczywiście, prawdziwymi braćmi i siostrami są ci ludzie, którzy potrafią przyjąć i praktykować prawdę. Jeśli ktoś wierzy w Boga tylko po to, by najeść się bochenków chleba lub otrzymać błogosławieństwa, ale nie akceptuje prawdy, to nie jest bratem ani siostrą. Musisz traktować prawdziwych braci i siostry zgodnie z prawdozasadami. Bez względu na to, jak wierzą w Boga i na jakiej drodze się znajdują, powinieneś im pomagać w duchu miłości. Jaki jest minimalny rezultat, który powinno się osiągnąć? Po pierwsze, nie powodować potknięć i nie pozwolić, by inni się zniechęcili; po drugie, pomóc im i sprawić, by zawrócili ze złej drogi; po trzecie, sprawić, by zrozumieli prawdę i wybrali właściwą drogę. Te trzy rezultaty można osiągnąć tylko wtedy, gdy pomaga im się w duchu miłości. Jeżeli nie masz prawdziwej miłości, to nie możesz osiągnąć tych trzech rezultatów, a co najwyżej jeden lub dwa. Te trzy rezultaty to również trzy zasady pomagania innym. Znasz je i rozumiesz, ale jak właściwie wprowadzić je w życie? Czy naprawdę rozumiesz trudności drugiej osoby? Czy nie jest to kolejny problem? Musisz się też zastanowić: „Co jest źródłem ich trudności? Czy jestem w stanie im pomóc? Jeśli moja postawa jest zbyt marna i nie potrafię rozwiązać ich problemu, do tego mówię niedbale, to mogę skierować ich na złą drogę. Poza tym, jaką zdolność pojmowania ma ta osoba i jaki jest jej potencjał? Czy jest mocno przywiązana do swoich poglądów? Czy jest obdarzona zrozumieniem duchowym? Czy potrafi zaakceptować prawdę? Czy dąży do prawdy? Jeśli zobaczy, że jestem zdolniejszy od niej i będę z nią rozmawiał, czy pojawi się w niej zazdrość lub negatywizm?”. Te wszystkie pytania trzeba rozważyć. Po rozważeniu i uzyskaniu jasności co do tych pytań, idź porozmawiać z tą osobą, przeczytaj kilka fragmentów słów Bożych, które odnoszą się do jej problemu, i umożliw jej zrozumienie prawdy w słowach Bożych i znalezienie drogi do praktyki. Wtedy problem zostanie rozwiązany, a ona wydobędzie się z trudności. Czy to jest prosta sprawa? Nie jest prosta. Jeżeli nie rozumiesz prawdy, to bez względu na to, jak wiele powiesz, na nic się to nie zda. Jeśli rzeczywiście rozumiesz prawdę, możesz oświecić tego kogoś i przynieść mu pożytek za pomocą zaledwie kilku zdań. Kluczem do pomagania ludziom z miłością jest omówienie kilku fragmentów Bożych słów dotyczących danego problemu i jest to najskuteczniejsza metoda. Jeśli nie omówisz słów Boga i będziesz próbował używać wyłącznie ludzkich wyrażeń, nigdy nie rozwiążesz żadnego praktycznego problemu, choćbyś mówił bez końca. Niektórzy ludzie potrafią tylko napominać innych i niezależnie od tego, z jakim problemem ktoś się boryka, powiedzą mu: „Czytaj więcej słów Boga i szukaj w nich prawdy, wtedy łatwo rozwiążesz swój problem” lub „Powinieneś kochać Boga, to wystarczy. Nigdy nie popadniesz w zniechęcenie, bo miłość do Boga rozwiąże wszystkie twoje problemy”. To wcale nie jest takie proste. Czy miłość do Boga jest czymś, co można praktykować od razu, jak tylko o tym powiesz? Jak ludzie mogą kochać Boga, jeśli nie rozumieją prawdy? Jak mogą kochać Boga, jeśli nie znają Jego dzieła? Jeśli ludzie prawdziwie miłują Boga, nigdy nie popadną w zniechęcenie i nie będą mieli żadnych trudności. Miłość do Boga nie jest rzeczą prostą, więc czy można ją osiągnąć, jeśli po prostu opowie się o kilku doktrynach lub wykrzyczy kilka haseł? Podporządkowanie Bogu jest jeszcze trudniejsze i nie jest tak, że wypowiedzenie kilku słów napomnienia może spowodować, że ktoś podporządkuje się Bogu. Nawet jeśli omówienie słów Boga może w danym momencie przynieść ludziom odrobinę korzyści, nie da się rozwiązać problemu ich buntowniczości i skłonić ich do podporządkowania się Bogu przez jednorazowe omówienie prawdy, nie jest też tak, że ludzie będą w stanie natychmiast podporządkować się Bogu, kiedy jasno omówicie im prawdę. Aby osiągnąć rezultaty, ludzie muszą doświadczyć sądu, karcenia i przycinania. Ci, którzy ciągle mówią o słowach i doktrynach, aby napominać innych, są najpłytsi. Nie mają prawdorzeczywistości, pomagając innym, polegają tylko na mówieniu o słowach i doktrynach i nie osiągają żadnych rezultatów. Nazywa się to powierzchownością i nie jest to szczery sposób traktowania ludzi; jest zbyt obłudny, nie płynie z serca. Jednym słowem, tacy ludzie są hipokrytami. Jeśli nie masz w sercu współczucia i miłości do innych, jak możesz im pomagać? Nie jest łatwo rzeczywiście rozwiązać dany problem. Trzeba zrozumieć prawdę, przejrzeć jego istotę, a potem jasno omówić to z innymi według prawdozasad, a także umieć omawiać ścieżkę praktyki w sposób zrozumiały dla innych. Tym samym ludzie nie tylko pojmą prawdę, ale także otrzymają ścieżkę do wprowadzania jej w życie; tylko wtedy można będzie uznać, że ów problem został rozwiązany. Musisz przez to wszystko przejść; zrozumienie przyjdzie na drodze praktycznego osobistego doświadczenia. Im częściej będziesz omawiać prawdę, tym jaśniejsza będzie się stawać, tym większej pewności nabierzesz w sercu i tym wyraźniej będziesz widział ścieżkę przed sobą. Kiedy rzeczywiście zrozumiesz prawdę, będziesz wiedział, jak ją wprowadzać w życie. Wierzący w Boga muszą doświadczać w ten sposób, muszą rozwiązywać swoje problemy jeden po drugim, a za każdym razem, gdy jakiś rozwiązują, muszą się uporać z konkretną skażoną skłonnością. Kiedy rozwiążą wiele problemów, ich zepsute skłonności również zostaną z grubsza skorygowane. Tym samym im więcej problemów rozwiążą, tym mniej będą mieli zepsutych skłonności, a tym więcej będą posiadać realiów podporządkowania się Bogu. W ten sposób ludzie wejdą w prawdorzeczywistość, nawet o tym nie wiedząc. Im więcej problemów rozwiążą i im więcej prawd zrozumieją, tym więcej będą mieli ścieżek praktyki; im więcej problemów rozwiążą i z im większej liczby zepsutych skłonności się oczyszczą, w tym więcej rodzajów prawdorzeczywistości wejdą. Na tym polega proces wiary w Boga: nieustannie odkrywasz problemy i rozwiązujesz je – kiedy rozwiążesz jeden problem, odkrywasz następny i znów go rozwiązujesz, aż wreszcie masz rozwiązanych wiele problemów i zaczynasz rozumieć prawdę, a jeśli pojawi się kolejny problem, będziesz w stanie szybko go rozwiązać. W ten sposób twoja postawa stopniowo staje się dojrzalsza. Mając coraz mniej problemów i trudności, na pewno będziesz przejawiał mniej zepsucia, jeszcze bardziej podporządkujesz się Bogu i będziesz miał więcej świadectwa z doświadczenia. W ten sposób, choć nawet nie będziesz sobie tego uświadamiał, zmieni się twoje życiowe usposobienie i na koniec osiągniesz zgodność z Bogiem. Nie będzie w tobie już żadnego buntu, będziesz potrafił wprowadzać prawdę w życie i podporządkowywać się Bogu w każdej sprawie. Oznacza to, że twoja postawa stała się dojrzała i w pełni dostąpiłeś zbawienia.

Naprawdę łatwo jest wprowadzać prawdę w życie, ale jeśli nie masz wystarczającej zdolności pojmowania lub nie wkładasz w tę czynność serca i stale jesteś niedokładny i powierzchowny, to nigdy nie zyskasz prawdy. Jak więc można zyskać prawdę? Czy da się to zrobić, stosując wątpliwe sztuczki lub używając siły? Nie. Prawdę zdobywa się stopniowo, krok po kroku, gromadząc, poszukując, doświadczając z pierwszej ręki, działając metodą prób i błędów i przechodząc przez prawdziwe życie. W ten sposób prowadzi cię także Duch Święty, czasami po prostu dając ci kilka słów, których w danym momencie nie pojmujesz, ale zrozumiesz po kilku dniach poszukiwania prawdy, a wtedy twoje serce się rozjaśnia i widzisz ścieżkę. Inni nie zyskują lecz ty zyskujesz i wzrastasz w tym aspekcie prawdy. To jest okazywanie ci przychylności. Niektórych drobnych aspektów prawdy koniecznie trzeba doświadczyć, a w miarę jak twoje doświadczenie będzie się stawać coraz głębsze i bardziej szczegółowe, zaczniesz mieć wyraźniejsze poczucie swojej ścieżki. Nawet o tym nie wiedząc, będziesz nią podążać, poszukując prawdy i wprowadzając ją w życie. Na fundamencie swojego zrozumienia prawdy zyskasz jeszcze większe oświecenie i zrozumiesz więcej szczegółów prawdy oraz więcej prawdorzeczywistości. Na tym właśnie polega droga dążenia do prawdy. Jeśli możesz tego doświadczyć i to praktykować, poczujesz, że wprowadzanie prawdy w życie nie jest trudne, ale jeśli nie będziesz praktykować w ten sposób, to zawsze będziesz miał wrażenie, że jest to abstrakcyjne i trudne, trudniejsze niż studia na uniwersytecie czy zgłębianie jakiejś zaawansowanej technologii. Ale tak naprawdę chodzi tylko o to, byś używał serca. Opanowanie jakiejkolwiek wiedzy zawodowej czy teorii opiera się na pamięci oraz na szukaniu materiałów i analizie intelektualnej, a tylko zyskiwanie prawdy wymaga używania serca. Musisz używać serca, aby ją docenić i jej posmakować, ale musisz też włożyć wysiłek w zastanowienie się, jak jej doświadczyć. Stopniowo odnajdziesz i zyskasz właściwą ścieżkę do wprowadzenia prawdy w życie. Wtedy posiądziesz skarb. Jaki jest sekret zyskania prawdy? Po pierwsze, nie używaj szatańskiego myślenia, logiki, filozofii funkcjonowania w świecie ani żadnych technik do radzenia sobie ze sprawami, które dzieją się wokół ciebie. To ślepy zaułek, bo żyjąc według szatańskich filozofii, nigdy nie będziesz w stanie zyskać prawdy. Jeśli twoim pierwszym odruchem w danej sytuacji jest to, że próbujesz sobie z nią poradzić i rozwiązać powstałe problemy przy użyciu ludzkich sposobów i technik, a do tego stale chcesz chronić swoje osobiste interesy i wizerunek, zaprowadzi cię to w ślepy zaułek. Jeśli stając przed jakimś problemem potrafisz szukać prawdy, jeśli potrafisz modlić się do Boga i szukać Jego intencji oraz wiesz, czego powinieneś się z tej sytuacji nauczyć i jakie prawdy powinieneś zrozumieć w ramach Bożych ustaleń, to jest to prawidłowe podejście. Dlatego bez względu na to, co przydarza się tym, którzy nie dążą do prawdy, zawsze są oni odrętwiali, niezręczni, niezdecydowani, bezradni i pozbawieni ścieżki. W gruncie rzeczy Bóg daje ludziom wiele szans na zyskanie prawdy, ale ponieważ oni nie kochają prawdy, wybierają złą ścieżkę i nie udaje im się prawdy zdobyć.

Ludzie kierujący się zepsutymi skłonnościami żyją dla pozycji, próżności, zysku i swoich pragnień. Cała zepsuta ludzkość jest taka, praktycznie taka sama, różnice są niewielkie. Niezależnie od tego, ile zepsutych skłonności ma dana osoba, po uwierzeniu w Boga wszyscy, którzy kochają prawdę, mogą zrozumieć własne zepsute skłonności poprzez jedzenie, picie i doświadczanie słów Bożych, a wiele z tych problemów dotyczących zepsutych skłonności stopniowo zostanie rozwiązanych, oni zaś będą przejawiać coraz mniej zepsucia. Tacy ludzie są zupełnie inni niż niewierzący, to dwa różne typy. Czyż to nie dążenie do prawdy umożliwiło tę zmianę? Po uwierzeniu w Boga ci ludzie przechodzą transformację, zmieniając się z niewierzących diabłów w prawdziwych ludzi, którzy zyskali prawdę i którzy żyją na podobieństwo człowieka; oto zysk i owoc wiary w Boga. Ale ci, którzy po uwierzeniu w Boga w ogóle nie dążą do prawdy, nie zmieniają się nawet po wielu latach wiary i nadal są tacy sami jak niewierzący – tacy ludzie zostaną wyeliminowani. Dlaczego pomiędzy ludźmi, którzy podobnie wierzą w Boga i wykonują obowiązki, jest tak duża różnica? Kluczowe jest to, że te dwie grupy mają odmienne podejście do prawdy. Im częściej ci, którzy kochają prawdę, będą czytać słowa Boga, tym jaśniejsze będą ich serca, a im więcej będą słuchać kazań, tym więcej zrozumieją – będą robić stałe postępy. Ale ci, którzy nie kochają prawdy, nie lubią czytać słów Boga ani nie wkładają wysiłku w to, by wprowadzać prawdę w życie, więc nie mogą się wyzbyć ani odrzucić swoich zepsutych skłonności. Nie potrafią ich ukryć, nawet jeśli próbują, ani nie są w stanie ich zamaskować, choćby chcieli. Przyczyną jest to, że wszyscy zepsuci ludzie zostali skażeni przez szatana i bez względu na to, czy wierzą w Boga, czy są niewierzący, istota ich zepsutych szatańskich skłonności jest w gruncie rzeczy taka sama i wszyscy oni żyją dla pozycji, wizerunku, zysku i pragnień. Po co ludzie się kłócą? Dlaczego z jakiegoś powodu tłuką się na miazgę? Wszystko dla tych właśnie rzeczy; bez względu na metodę, technikę czy formę, cel jest faktycznie ten sam. Dlaczego szatan został strącony z niebios? (Ponieważ rywalizował o status z Bogiem). Oto prawdziwe oblicze szatana. W dzisiejszych czasach „geny” szatana zostały przekazane, aby zdeprawować ludzkość i zepsuły ją, toteż ludzie stali się plemieniem szatana, przybrali jego wygląd i urzeczywistniają to samo co szatan. Jeśli potrafisz rozpoznać zepsute skłonności istniejące w naturoistocie szatana, a następnie kolejno się ich pozbyć, zostaniesz zbawiony i będziesz zdolny wyzwolić się spod wpływu szatana. Czy trudno jest rozwiązać problem zepsutych skłonności? (Nie jest to trudne dla tych, którzy dążą do prawdy, ale przeważnie nie jesteśmy chętni do wprowadzania prawdy w życie i po prostu działamy zgodnie z naszą własną wolą. Kiedy ktoś nas przycina, przez pewien czas jesteśmy zniechęceni i zmartwieni, a potem z ociąganiem zaczynamy praktykować zgodnie z prawdą). Tacy są wszyscy, którzy nie kochają prawdy; inni muszą ich namawiać, popychać i ciągnąć, aby wprowadzili w życie choć odrobinę prawdy. Co sprawia największą trudność przy wprowadzaniu prawdy w życie? Niektórzy ludzie wyraźnie dostrzegają, że największą trudnością są przeszkody wynikające z zepsutych skłonności. Wynika to z umiłowania przez ludzi sławy, zysku, statusu, próżności i wizerunku. Wszelkie rozmowy, spory i kłótnie między ludźmi są rywalizacją o to, kto jest lepszy – ten, kto jest w stanie przekonać drugiego, wypada dobrze. Wszystko to jest rywalizacją o to, kto ma lepsze rozeznanie, kompetencje lub autorytet i do kogo należy ostatnie słowo. Rywalizacja w tych sprawach nie ma końca, a za tym wszystkim kryje się usposobienie szatana, które żyje dla sławy, zysku i statusu. Przejrzyj to, a problem da się łatwo rozwiązać. W każdym razie rozwiąż najpierw te powierzchowne problemy, które są łatwe do rozwiązania, a potem stopniowo rozwiązuj problemy dotyczące błędnych sposobów rozumienia, domysłów i wątpliwości na temat Boga oraz skarg na Niego, które nosisz w głębi serca, a także sprzeciwu, potrzeby sprawdzania i rywalizacji, które się tam kryją. Kiedy te problemy całkowicie znikną, będziesz jak Hiob – staniesz się osobą doskonałą w oczach Boga. Dlaczego Bóg uznał Hioba za doskonałą osobę? Przez próbę, której poddał go Bóg, widzimy, że gdy chodziło o Boga, Hiob nie sprzeciwiał się ani niczego nie sprawdzał. W trakcie jego życia i w czasie, gdy doświadczał Bożej suwerennej władzy nad wszystkim, takie kwestie jak jego bunt i opór zostały przycięte i rozwiązane. Kiedy problem z tymi negatywnymi rzeczami został rozwiązany, Hiob, stając przed Bożymi próbami, zachowywał się zupełnie inaczej niż cała zepsuta ludzkość. Czy to, co powiedział podczas swoich prób: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” to doktryna? Zdecydowanie nie. Te słowa mają wagę i nikt ich wcześniej nie wypowiedział; zostały po raz pierwszy wypowiedziane przez Hioba i wynikały z jego osobistych doświadczeń.

Czy martwicie się, widząc, jak wiele zepsucia ujawniacie na co dzień i że wciąż kierujecie się w życiu szatańskim usposobieniem i niewiele się pod tym względem zmienia? (Tak, martwię się i czasami czuję się udręczony). To normalne, że się martwisz, a także że czujesz się udręczony. Ale bez względu na to, jak bardzo jesteś zmartwiony czy udręczony, musisz się uspokoić i poszukać sposobu na rozwiązanie problemu swoich zepsutych skłonności. Taki jest właściwy stan umysłu. Jeśli przez wiele lat czujesz się udręczony i nadal nie wyzbyłeś się swoich zepsutych skłonności, to nie jest to dobre, a owo poczucie udręczenia jest zupełnie bezużyteczne. Musisz się zastanowić: „Które z moich problemów zostały rozwiązane? Które z moich zepsutych skłonności zniknęły? W jakich sprawach nie skarżę się już na Boga?”. Zawsze musisz sobie zadawać te pytania. Jeśli powiesz: „Za każdym razem, gdy spotykało mnie coś takiego, narzekałem, skarżyłem się i błędnie rozumiałem Boga, ale teraz, gdy znów się to zdarza, nie narzekam i nie mam żadnych błędnych sposobów rozumienia Boga”, to dowodzi, że nie zmarnowałeś czasu. Kiedy już zrozumiesz i zyskasz prawdę, zmieni się twoja postawa wobec Boga, będziesz miał w naturalny sposób bogobojne serce i podporządkowany umysł. Nie chodzi o zwykły szacunek, okazywanie czci na odległość, o tęsknotę, miłość, przywiązanie czy zależność; chodzi nie tylko o to, lecz także o prawdziwy lęk. Dla dzisiejszej zepsutej ludzkości jest jeszcze za wcześnie, aby mówić o bojaźni Bożej, to zbyt odległe. Do czego zatem powinniście dążyć w pierwszej kolejności? Do tego, aby w żadnej sytuacji nie być podejrzliwymi wobec Boga. Jak się powstrzymać od podejrzliwości? Po pierwsze, musicie wiedzieć, jakie są Boże intencje i jaka jest prawda. Po drugie, kiedy dzieje się coś niezgodnego z waszymi wyobrażeniami, nie narzekajcie na Boga ani nie rozumcie Go w błędny sposób. Jak tego dokonać? Musicie zrozumieć prawdę, a następnie stopniowo przedzierać się przez swoje pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga i rozwiązywać problemy z nimi jeden po drugim. Nadejdzie dzień, kiedy bez względu na to, jak trudna próba i jak wielka udręka cię spotka, nie będziesz się opierać, lecz będziesz mieć bogobojne serce i będziesz w stanie podporządkować się Bogu bez względu na to, w jaki sposób cię On wypróbuje. Wtedy odniesiesz sukces. Na jakim etapie jesteście teraz? Kiedy coś się dzieje, zastanawiacie się: „Czy to uczynił Bóg? Czy jest słuszne, aby On coś takiego zrobił?”, a czasem nawet myślicie: „Gdzie jest Bóg? Czy Bóg w ogóle istnieje? Dlaczego nie mogę poczuć Jego obecności?”. Macie wiele takich myśli i znajdujecie się w wielu takich stanach i to nie jest w porządku, bo wciąż jeszcze daleko wam do wkroczenia na ścieżkę wiodącą do udoskonalenia. Musicie nie ustawać w dążeniach, bo obecnie wasza postawa wciąż jest zbyt niedojrzała i nie spełnia standardów wymaganych do posiadania prawdorzeczywistości. Nie myśl, że wszystko z tobą w porządku i że posiadasz pewne rzeczywistości, więc możesz pójść do nieba i stać się aniołem. Te rzeczywistości to wciąż o wiele za mało; nawet gdybyś miał skrzydła, i tak nie byłbyś aniołem. Nie miej o sobie zbyt dobrego ani zbyt wysokiego mniemania, powinieneś mieć trochę samoświadomości. Czy możesz świadczyć o Bogu? Czy nadajesz się do użytku Bożego? Mierząc tą miarą, nadal wiele ci brakuje do spełnienia Bożych wymagań i potrzebujesz jeszcze kilku lat doświadczenia.
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Samopoznanie jest kluczowe dla dążenia do prawdy

Niektórzy ludzie wyciągnęli pewne korzyści z tego, że przez wiele lat wierzyli w Boga i wysłuchali wielu kazań. Potrafią oni co najmniej wyrecytować kilka słów oraz doktryn, które brzmią, jakby wszystkie były zgodne z prawdą. Gdy jednak coś im się przydarzy, nie są w stanie praktykować prawdy; nie umieją zrobić ani jednej rzeczy, która byłaby z nią zgodna. Można również śmiało powiedzieć, że przez te wszystkie lata wiary w Boga nie dokonali ani jednej rzeczy, która uchroniłaby dzieło kościoła, nie spełnili ani jednego sprawiedliwego uczynku. Jak to wytłumaczyć? Choć potrafią wygłaszać pewne słowa i doktryny, z całą pewnością nie pojmują prawdy, przez co nie są w stanie wprowadzić jej w życie. Kiedy niektórzy ludzie mówią o poznaniu siebie, pierwsze słowa, jakie wychodzą z ich ust, brzmią: „Jestem diabłem, żywym szatanem, kimś, kto sprzeciwia się Bogu. Buntuję się przeciwko Niemu i zdradzam Go; jestem żmiją, złym człowiekiem, który powinien zostać przeklęty”. Czy to jest prawdziwe samopoznanie? Mówią wyłącznie ogólnikami. Dlaczego nie podają przykładów? Dlaczego nie wyciągają na światło dzienne swoich haniebnych uczynków, by je poddać szczegółowej analizie? Niektórzy bezkrytyczni ludzie słuchają ich i myślą: „Oto prawdziwe samopoznanie! Rozpoznać w sobie diabła, a nawet przekląć siebie – jakież wyżyny osiągnęli!”. Wiele osób, szczególnie nowych wierzących, daje się zmylić takim słowom. Wydaje im się, że ten, kto tak mówi, jest czysty i ma duchowe zrozumienie, że jest to ktoś, kto kocha prawdę i nadaje się na przywódcę. Jednak gdy przez pewien czas utrzymują kontakt z taką osobą, odkrywają, że tak nie jest, że ten człowiek nie jest taki, jak sobie wyobrażali, lecz jest wyjątkowo fałszywy i podstępny, umie się kamuflować i udawać, i bardzo się rozczarowują. Na jakiej podstawie można uznać, że ludzie naprawdę znają siebie? Nie można brać pod uwagę tylko tego, co mówią – kluczem jest ustalenie, czy są w stanie praktykować i przyjąć prawdę. Ci, którzy naprawdę rozumieją prawdę, nie tylko mają prawdziwą wiedzę o sobie, ale przede wszystkim są w stanie prawdę praktykować. Nie tylko mówią o swoim prawdziwym zrozumieniu, ale są również w stanie naprawdę robić to, co mówią. To znaczy, że ich słowa i czyny są całkowicie zgodne. Jeśli to, co mówią, wydaje się spójne i brzmi przyjemnie, ale tego nie robią, nie urzeczywistniają, to tym samym okazują się faryzeuszami, hipokrytami, w żadnym razie nie kimś, kto zna samego siebie. Wielu ludzi potrafi bardzo spójnie omawiać prawdę, ale nie uświadamia sobie, kiedy przejawia zepsute usposobienie. Czy tacy ludzie znają siebie? A jeśli siebie nie znają, to czy rozumieją prawdę? Wszyscy, którzy nie znają siebie, są ludźmi nierozumiejącymi prawdy, a wszyscy, którzy wypowiadają puste słowa o samopoznaniu, mają fałszywą duchowość i są kłamcami. Niektórzy ludzie bardzo spójnie potrafią wypowiadać słowa i doktryny, ale są w takim stanie, że ich duch jest odrętwiały i otępiały, nie są spostrzegawczy i nie reagują na żadne problemy. Można powiedzieć, że są odrętwiali, ale czasami, gdy się ich słucha, wydaje się, że w duchu są całkiem przenikliwi. Na przykład zaraz po jakimś incydencie są w stanie od razu przeanalizować siebie: „Właśnie objawił się we mnie pewien pomysł. Zastanowiłem się i zdałem sobie sprawę, że był podstępny, że oszukiwałem Boga”. Niektórzy ludzie pozbawieni rozeznania czują zazdrość, gdy coś takiego słyszą, i mówią: „Ten człowiek natychmiast uświadamia sobie, że przejawia zepsucie, i jest w stanie się otworzyć i to omówić. Tak szybko zareagował, ma przenikliwego ducha, jest znacznie lepszy od nas. To naprawdę ktoś, kto dąży do prawdy”. Czy to trafny sposób oceniania ludzi? (Nie). Na jakiej zatem podstawie można ocenić, czy ktoś naprawdę zna siebie? Nie można brać pod uwagę tylko tego, co wychodzi z ich ust. Należy również przyjrzeć się temu, co naprawdę się w nich przejawia. Najprostszą metodą jest sprawdzenie, czy są w stanie praktykować prawdę – to jest najważniejsze. Zdolność do praktykowania prawdy dowodzi, że ludzie rzeczywiście znają siebie, ponieważ ci, którzy naprawdę siebie znają, przejawiają skruchę, a tylko gdy ludzie okazują skruchę, naprawdę znają siebie. Na przykład, jakaś osoba może wiedzieć, że jest podstępna, że ciągle snuje jakieś intrygi i spiski, a także może być w stanie rozpoznać, kiedy inni przejawiają zwodniczość. Po tym, jak przyzna się do bycia podstępną, sprawdź, czy naprawdę okazuje skruchę i odrzuca swoją zwodniczość. A jeśli ponownie ją przejawi, zobacz, czy ma z tego powodu wyrzuty sumienia i czuje wstyd, czy szczerze żałuje. Jeśli nie ma poczucia wstydu, a tym bardziej nie okazuje skruchy, to jej samowiedza jest powierzchowna, byle jaka. Po prostu udaje; jej wiedza nie jest prawdziwa. Nie czuje ona, że zwodniczość jest czymś bardzo złym czy demonicznym, z pewnością nie zdaje sobie sprawy z tego, jakie to bezwstydne i podłe zachowanie. Myśli: „Wszyscy ludzie są podstępni. Tylko głupcy tacy nie są. Drobne oszustwo nie czyni cię złym człowiekiem. Nie popełniłem zła, nie jestem najbardziej podstępną osobą pod słońcem”. Czy ktoś taki może naprawdę poznać samego siebie? Z pewnością nie. A to dlatego, że nic nie wie o swoim podstępnym usposobieniu, nie czuje odrazy do zwodniczości, a wszystko, co mówi o samowiedzy, to tylko pozory i czcza gadanina. Nieumiejętność rozpoznania własnych skażonych skłonności to nie jest prawdziwa samowiedza. Powodem, dla którego podstępni ludzie nie mogą prawdziwie poznać samych siebie, jest to, że wcale nie jest im łatwo przyjąć prawdy. Dlatego bez względu na to, ile słów i doktryn są w stanie wygłosić, tak naprawdę nie przejdą przemiany.

Po czym można poznać, czy dana osoba miłuje prawdę? W jednym względzie trzeba się koniecznie przyjrzeć temu, czy potrafi dojść do poznania samej siebie w oparciu o słowo Boże, czy potrafi zastanowić się nad sobą i czy odczuwa autentyczny żal; pod innym względem, trzeba zwrócić uwagę na to, czy ten ktoś potrafi przyjąć i praktykować prawdę. Jeśli bowiem potrafi przyjąć i praktykować prawdę, jest kimś, kto miłuje prawdę i potrafi podporządkować się dziełu Bożemu. Jeśli jednak jedynie rozpoznaje prawdę, lecz nigdy jej nie przyjmuje ani nie praktykuje, jak to mówią niektórzy – „Rozumiem całą prawdę, ale nie potrafię jej praktykować” – dowodzi to, że nie jest kimś, kto miłuje prawdę. Niektórzy ludzie przyznają, że słowo Boże jest prawdą i że mają skażone usposobienie, a także mówią, że są gotowi okazać skruchę i zupełnie odmienić samych siebie, ale potem nie zachodzi w nich żadna zmiana. Ich słowa i czyny są wciąż takie same jak przedtem. Kiedy mówią o poznaniu samych siebie, jest tak, jakby opowiadali dowcip lub wykrzykiwali jakiś slogan. W głębi serca w ogóle nie zastanawiają się ani nie poznają siebie, a najważniejszą kwestią jest to, że nie przyjmują skruszonej postawy. Tym bardziej nie mówią otwarcie i szczerze o swoim zepsuciu, aby autentycznie zastanowić się nad sobą. Zamiast tego udają, że poznają siebie, przechodząc przez proces i stwarzając pozory samowiedzy. Nie są to ludzie, którzy autentycznie znają siebie czy przyjmują prawdę. Gdy tacy ludzie mówią o poznaniu samych siebie, to stwarzają jedynie pozory; ukazują fałszywe oblicze, oszustwo i udawane uduchowienie. Niektórzy ludzie są podstępni i kiedy widzą, jak inni omawiają swoją samowiedzę, myślą sobie: „Wszyscy inni otwierają się i szczegółowo analizują własną zwodniczość. Jeżeli się nie odezwę, to wszyscy pomyślą, że nie znam samego siebie, więc lepiej będzie przynajmniej odklepać tę litanię!”, po czym opisują własną zwodniczość jako bardzo poważny problem, okraszając swą opowieść efektownymi przykładami, a ich wiedza o samych sobie wydaje się niezwykle gruntowna. Każdy, kto ich słucha, czuje, że naprawdę znają samych siebie, i dlatego spogląda na nich z zazdrością, co z kolei sprawia, że czują się oni tak, jakby mieli powód do chluby, jakby już przystroili się w aureolę. Ten rodzaj samowiedzy, osiągniętej poprzez stwarzanie pozorów, w połączeniu z ich maskowaniem się i oszustwem, wprowadza innych w błąd. Czy postępując w ten sposób, mogą mieć spokojne sumienia? Czy nie jest to po prostu jawne oszustwo? Jeżeli ludzie mówią tylko puste słowa o poznaniu samych siebie, to bez względu na to, jak wzniosła i dobra może być ta wiedza, nadal ujawniają skażone usposobienie, tak jak to robili wcześniej; nie zajdzie w nich żadna zmiana, a to nie jest prawdziwa samowiedza. Jeżeli ludzie mogą celowo udawać i oszukiwać w ten sposób, to dowodzi, że w ogóle nie przyjmują prawdy i są tacy jak niewierzący. Mówiąc o swojej samowiedzy w ten sposób, podążają jedynie za trendem i mówią to, co odpowiada gustom wszystkich. Czy ich znajomość i szczegółowa analiza samych siebie nie są zwodnicze? Czy są prawdziwą samowiedzą? Absolutnie nie. Dzieje się tak dlatego, że nie otwierają się oni i nie analizują siebie szczegółowo z serca, a jedynie mówią trochę o poznaniu siebie w fałszywy, zwodniczy sposób, aby tylko zachować pozory. Jeszcze poważniejsze jest to, że chcąc wzbudzić podziw i zazdrość u innych, celowo przesadzają, mieszając w to swoje osobiste zamiary i cele, aby podczas omawiania samowiedzy ich problemy wydawały się poważniejsze. Kiedy to robią, nie czują się dłużni, nie mają wyrzutów sumienia po tym, jak się maskują i oszukują, nie mają żadnych odczuć po tym, jak zbuntowali się przeciwko Bogu i oszukiwali Go, i nie modlą się do Boga, aby przyznać się do swego błędu. Czyż nie są to ludzie nieprzejednani? Jeśli nie czują się dłużni, czy mogą kiedykolwiek odczuwać wyrzuty sumienia? Czy ktoś, kto nie ma prawdziwych wyrzutów sumienia, może zbuntować się przeciwko ciału i praktykować prawdę? Czy ktoś, kto nie odczuwa autentycznych wyrzutów sumienia, może okazać prawdziwą skruchę? Z pewnością nie. Jeśli nie jest nawet skruszony, to czyż nie jest absurdem mówienie o poznaniu samego siebie? Czy nie jest to wówczas tylko maskowanie się i oszukiwanie? Dopuściwszy się kłamstwa i oszustwa, niektórzy ludzie zdają sobie z tego sprawę i mają wyrzuty sumienia. Ponieważ mają poczucie wstydu, krępują się otwarcie przyznać innym do swojego zepsucia, lecz potrafią modlić się i otwierać przed Bogiem. Są gotowi okazać skruchę, a następnie naprawdę przechodzą przemianę. Tacy ludzie znają też samych siebie i są prawdziwie skruszeni. Każdy, kto ma dość odwagi, by przyznać się innym do kłamstwa i oszustwa, i kto potrafi modlić się do Boga i otwarcie uznać przejawianie przez siebie zepsucia, jest zdolny do poznania samego siebie oraz do prawdziwej skruchy. Po okresie modlitwy i poszukiwania prawdy taki człowiek odnajduje ścieżkę praktyki i przechodzi pewną przemianę. Choć wszyscy ludzie mają tę samą naturoistotę i tak samo skażone usposobienie, to jednak ci, którzy są zdolni przyjąć prawdę, mogą liczyć na zbawienie. Niektórzy uwierzywszy w Boga, z upodobaniem czytają Jego słowa i poświęcają się autorefleksji. Gdy widzą przejawiane przez siebie zepsucie, czują, że są dłużnikami Boga, i starają się rozwiązać swój problem z kłamaniem i oszukiwaniem za pomocą powściągliwości. Jednakże nie są w stanie nad sobą zapanować i nadal często dopuszczają się kłamstw i oszustw. Wówczas uświadamiają sobie, że problemu szatańskiego usposobienia nie da się rozwiązać powściągliwością. Modlą się więc do Boga, wyjaśniając Mu swoje trudności i błagając, by wyzwolił ich z ograniczeń grzesznej natury i spod wpływu szatana, tak by mogli dostąpić Bożego zbawienia. Po pewnym czasie przyniesie to jakieś rezultaty, ale nie doprowadzi do zasadniczego rozwiązania problemu kłamstwa i oszukiwania. Ludzie w końcu uświadomią sobie, że szatańskie usposobienie już dawno zakorzeniło się w ich sercach, psując ich do szpiku kości. Ludzka natura jest szatańska. Jedynie przyjąwszy sąd i karcenie zawarte w słowach Boga oraz uzyskawszy dzieło Ducha Świętego, człowiek może uwolnić się z więzów i ograniczeń szatańskiego usposobienia. Dopiero wtedy, gdy Boże słowa oświecają go i prowadzą, dostrzega on głębię swego zepsucia i przyznaje, że skażona ludzkość jest w istocie potomstwem szatana i że gdyby nie osobiste Boże dzieło zbawienia, wszyscy ludzie cierpieliby wieczne potępienie i zostaliby unicestwieni. Dopiero wówczas widzi, jak praktycznym działaniem jest Boże zbawianie ludzi poprzez sąd i karcenie. Doświadczywszy tego, człowiek jest w stanie przyjąć w swoim sercu Boży sąd i karcenie, narastają w nim także szczere wyrzuty sumienia. Wówczas naprawdę zyskuje świadomość i zaczyna poznawać samego siebie. Co się tyczy osób, których serca są pozbawione świadomości, to i one mogą nauczyć się wygłaszać pewne uduchowione, rozsądne słowa. Są szczególnie biegłe w recytowaniu sloganów, często powtarzanych przez owych tak zwanych „pobożnych ludzi”. Slogany te również brzmią całkiem szczerze i zwodzą słuchaczy, doprowadzając ich do łez. W efekcie wszyscy lubią i szanują takich ludzi. Czy jest ich wiele? O jakim typie człowieka mówimy? Czyż nie jest to faryzeusz? Takie osoby są najbardziej zwodnicze. Gdy ludzie niepojmujący prawdy po raz pierwszy zetkną się z takim człowiekiem, mogą pomyśleć, że jest on bardzo uduchowiony, i z tego względu wybrać go na przywódcę. W rezultacie w niecały rok ów człowiek zjednuje sobie tych wszystkich ludzi pozbawionych rozeznania. Gromadzą się oni wokół niego, wyrażając aprobatę i uznanie, proszą go o wskazówki, gdy coś im się przydarzy, i naśladują nawet jego ton głosu. Ci, którzy za nim podążają, uczą się, jak wygłaszać słowa i doktryny, jak oszukiwać ludzi i Boga, jednakże rezultat jest taki, że w obliczu prób okazują się negatywni i słabi. W głębi serca uskarżają się na Boga i wątpią w Niego, nie przejawiając ani odrobiny wiary. Do tego prowadzi oddawanie czci człowiekowi i podążanie za nim. Choć ludzie ci od wielu lat wierzą w Boga i potrafią wygłaszać liczne duchowe doktryny, nie posiadają żadnej prawdorzeczywistości. Zostali wprowadzeni w błąd i oczarowani przez obłudnego faryzeusza. Czyż nie jest łatwo oszukać i sprowadzić na złą drogę tych, którym brak przenikliwości? Ludzie, którzy są jej pozbawieni, mają zamęt w głowie i zbyt łatwo dają się sprowadzić na manowce!

Chcąc nauczyć się przenikliwości, człowiek musi najpierw wiedzieć, jak poddać refleksji własne problemy i jak się w nich rozeznać. W każdym tkwi arogancja i zadufanie, a posiadanie nawet odrobiny władzy może prowadzić do arbitralnego działania. Takie postawy zdarzają się dość często i łatwo od razu je zauważyć. A które skażone skłonności nie są równie łatwo zauważalne albo na które z nich ludzie są mniej wyczuleni i które trudno wykryć u siebie lub u innych? (Nie jestem wyczulony na fałsz). Zatem niewrażliwość na fałsz i co jeszcze? (Samolubstwo i nikczemność). Samolubstwo i nikczemność. Na przykład niektórzy ludzie, czyniąc coś, twierdzą, że postępują tak ze względu na innych, i dzięki takiej wymówce pragną zyskać powszechną aprobatę. Tak naprawdę robią to, by oszczędzić sobie kłopotów, czyli z pobudek, których inni nie są świadomi i które są trudne do wykrycia. Jakie inne skażone skłonności najtrudniej jest wykryć? (Bycie obłudnikiem). To znaczy kimś, kto pozornie wydaje się być dobrym człowiekiem, czyni pewne rzeczy zgodne z ludzkimi pojęciami, by zyskać uznanie, ale w głębi duszy skrywa szatańską filozofię i ukryte motywy. To jest podstępne usposobienie. Czy łatwo je rozpoznać? Ludzie o kiepskim potencjale oraz ci, którzy nie pojmują prawdy, nie są w stanie przeniknąć pewnych spraw, a w szczególności nie potrafią rozpoznać tego typu osób. Niektórzy przywódcy i pracownicy, rozwiązując jakiś problem, wypowiadają się w sposób jasny i logiczny, tak jakby przeniknęli daną kwestię, lecz gdy kończą mówić, problem pozostaje nierozwiązany. Wręcz wmawiają oni ludziom błędne przekonanie, że ów problem został rozwiązany – czyż nie jest to wprowadzanie ludzi w błąd i oszukiwanie ich? Wszyscy ci, którzy podczas wykonywania obowiązku nie podejmują realnych działań i zasypują innych pustymi i kwiecistymi słowami, to obłudnicy. Są zbyt przebiegli i podstępni. Czy bylibyście w stanie rozpoznać tego rodzaju osoby, gdybyście od dłuższego czasu z nimi obcowali? Dlaczego one się nie zmieniają po tylu latach wiary w Boga? Jaka jest główna przyczyna? Dokładnie rzecz ujmując, wszyscy tego rodzaju ludzie czują niechęć do prawdy, przez co nie są skłonni jej przyjąć. Wolą żyć zgodnie z filozofią szatana, wierząc, że nie tylko nie stawia ich to w niekorzystnym położeniu, lecz także dodaje im blasku i wspaniałości oraz sprawia, że inni patrzą na nich z podziwem. Czyż tacy ludzie nie są przebiegli i fałszywi? Prędzej umrą, niż zaakceptują prawdę. Czy ktoś taki może zostać zbawiony? Niektórzy ludzie, gdy stają w obliczu przycinania, są w stanie w słowach przyznać się do swoich występków, a mimo to w głębi serca tak stawiają opór: „Nawet jeżeli to, co mówisz, jest słuszne, nie przyjmę tego. Do samego końca będę toczyć z tobą walkę!”. Ludzie ci dość dobrze się maskują, deklarując, że przyjmują przycinanie, gdy tymczasem w głębi serca go nie akceptują. Takie usposobienie również wyraża niechęć do prawdy. Jakie inne skażone skłonności trudno jest wykryć i zauważyć? Czy ciężko jest dostrzec nieustępliwość? Nieustępliwość jest również dość skrywanym rodzajem usposobienia. Często objawia się upartym obstawaniem przy własnych poglądach i trudnościami z przyjęciem prawdy. Choćby inni mówili zgodnie z prawdą – nieustępliwy człowiek i tak trzyma się własnych metod. Jest najmniej prawdopodobne, że osoba o nieustępliwym usposobieniu przyjmie prawdę. Ludzie, którzy jej nie przyjmują, często skrywają w sobie tego rodzaju nieprzejednane usposobienie. Trudno wykryć ten stan, gdy ludzie uparcie trzymają się czegoś wewnątrz siebie lub przyjmują postawę uporczywego trwania przy swoich subiektywnych pragnieniach. Z czym jeszcze mamy do czynienia? Trudno jest wykryć, że ktoś nie miłuje prawdy i czuje do niej niechęć. Okrucieństwo również jest trudne do wychwycenia. Najłatwiej jest wykryć arogancję i fałszywość, podczas gdy inne skłonności: nieustępliwość, niechęć do prawdy, okrucieństwo i nikczemność, są trudne do wychwycenia. Najtrudniejsza do wykrycia jest nikczemność, gdyż stała się ona naturą człowieka, którą on gloryfikuje do tego stopnia, że nawet coraz większa nikczemność nie wyda mu się niegodziwa. A zatem nikczemne usposobienie jest jeszcze trudniejsze do wykrycia niż nieustępliwość. Niektórzy pytają: „Jak to możliwe, że tak trudno je wykryć? Wszyscy ludzie żywią nikczemne żądze. Czyż to właśnie nie jest nikczemność?”. To powierzchowne spojrzenie. Czym jest prawdziwa nikczemność? Które stany są nikczemne, gdy się już objawią? Czy mamy do czynienia z nikczemnym usposobieniem, kiedy ktoś za pomocą górnolotnych twierdzeń tuszuje nikczemne i karygodne intencje skrywane na dnie swego serca, a następnie sprawia, że inni wierzą w wielką dobroć, uczciwość i zasadność tych twierdzeń, przez co ostatecznie realizuje on swoje ukryte motywy? Dlaczego nazywa się to byciem nikczemnym, a nie fałszywym? W kontekście usposobienia i istoty fałsz nie jest czymś równie złym. Bycie nikczemnym jest znacznie poważniejsze niż bycie fałszywym, jest to postępowanie bardziej podstępne i niegodziwe niż fałsz, a dodatkowo trudniej jest przeciętnej osobie je rozpoznać. Przykładowo, jakiego rodzaju słów użył wąż, by zwabić Ewę? Słów pokrętnych, które brzmią prawdziwie i wydaje się, że mają na celu twoje dobro. Nie widzisz, że coś jest z nimi nie tak lub że kryją się za nimi nikczemne intencje, a równocześnie nie jesteś w stanie zrezygnować z tych podszeptów szatana. Na tym polega pokusa. Gdy jesteś wodzony na pokuszenie i słuchasz takich słów, nie możesz się oprzeć pokusie i najprawdopodobniej wpadniesz w pułapkę, przez co cel szatana zostanie osiągnięty. Tym właśnie jest nikczemność. Taką metodę wykorzystał wąż, by zwabić Ewę. Czy jest to rodzaj usposobienia? (Owszem). Skąd się wywodzi taki rodzaj usposobienia? Wywodzi się od węża, od szatana. Tego rodzaju nikczemne usposobienie istnieje w naturze człowieka. Czyż owa nikczemność nie różni się od nikczemnych ludzkich żądz? Skąd one się biorą? Ma to związek z cielesnością. Prawdziwa nikczemność to rodzaj głęboko ukrytego usposobienia, które jest całkowicie nierozpoznawalne dla ludzi pozbawionych doświadczenia czy zrozumienia prawdy. To właśnie dlatego ze wszystkich ludzkich skłonności ją najtrudniej jest wykryć. W jakich ludziach najpoważniej przejawia się nikczemne usposobienie? W tych, którzy uwielbiają wykorzystywać innych. Są mistrzami manipulacji do tego stopnia, że ludzie, których zmanipulowali, nawet po fakcie nie wiedzą, co się stało. Ten typ człowieka wykazuje nikczemne usposobienie. Ludzie nikczemni zwodniczo wykorzystują jeszcze inne sposoby, aby zatuszować swój fałsz, a także ukryć swoje grzechy, sekretne zamiary, cele oraz samolubne pragnienia. To właśnie jest nikczemność. Co więcej, będą stosować rozmaite metody wabienia, kuszenia i uwodzenia, sprawiając, że podążysz za ich pragnieniami i zaspokoisz ich samolubne żądze, a wszystko po to, by mogli osiągnąć swoje cele. To wszystko jest nikczemne. To prawdziwe szatańskie usposobienie. Czy przejawialiście którekolwiek z tych zachowań? Który z następujących aspektów nikczemnego usposobienia przejawiałeś w największym stopniu: kuszenie, wabienie czy uciekanie się do kłamstw po to, by ukryć inne kłamstwa? (Mam wrażenie, że po trosze każdy). Masz wrażenie, że przejawiałeś po trosze każdy z nich. Czyli na poziomie emocjonalnym czujesz, że po części przejawiałeś, a po części nie przejawiałeś takich zachowań. Nie potrafisz przedstawić żadnego dowodu. A czy umiesz rozpoznać, że ujawniasz nikczemne usposobienie, gdy mierzysz się z czymś w codziennym życiu? Tak naprawdę to wszystko tkwi w usposobieniu każdego człowieka. Podam przykład: może się zdarzyć, że czegoś nie rozumiesz, ale nie chcesz, by inni się o tym dowiedzieli, więc uciekasz się do różnych sposobów, by błędnie uznali, że jednak to rozumiesz. To jest oszustwo. Tego rodzaju oszustwo to przejaw nikczemności. Również kuszenie i wabienie stanowią jej przejawy. Czy często kusicie innych? Jeżeli próbujesz kogoś zrozumieć w sposób uzasadniony, chcąc coś z tym człowiekiem omówić, gdyż wymaga tego twoja praca, i wasza interakcja jest właściwa, to nie uznaje się tego za kuszenie. Natomiast jeśli masz w tym osobisty cel i interes, a w rzeczywistości wcale nie chcesz zrozumieć usposobienia, dążeń i wiedzy tego człowieka, pragnąc raczej wydobyć z niego najskrytsze myśli i prawdziwe uczucia, to takie postępowanie określa się mianem nikczemności, kuszenia i wabienia. Jeśli to czynisz, to znaczy, że masz nikczemne usposobienie. Czyż nie jest ono ukryte? Czy tego rodzaju usposobienie łatwo odmienić? Jeżeli potrafisz rozpoznać przejawy każdego aspektu swojego usposobienia, wskazać, do jakich stanów każdy z aspektów często prowadzi, i odnieść to do siebie, wiedząc, jak straszne i niebezpieczne są tego rodzaju skłonności, to poczujesz ciężar zmiany w tym względzie i będziesz zdolny łaknąć słów Boga oraz przyjąć prawdę. Wtedy możesz się zmienić i dostąpić zbawienia. Lecz jeśli po odniesieniu do siebie tych aspektów nadal nie łakniesz prawdy, nie masz poczucia długu ani nie czujesz się oskarżony, a tym bardziej nie okazujesz skruchy i nie miłujesz prawdy, to trudno będzie ci się zmienić. Samo zrozumienie również nie pomoże, ponieważ pojmujesz jedynie doktrynę. Niezależnie od tego, o który aspekt prawdy chodzi – jeżeli twoje zrozumienie ogranicza się do poziomu doktryny i nie łączy się z twoim praktykowaniem i wchodzeniem w życie, to z pojmowanej przez ciebie doktryny nie będzie żadnego pożytku. Jeżeli nie pojmujesz prawdy, nie rozpoznasz swojego skażonego usposobienia, nie okażesz skruchy przed Bogiem i nie przyznasz się do winy, nie poczujesz się dłużny Bogu i nie znienawidzisz siebie, a zatem nie będziesz miał żadnych szans na zbawienie. Jeżeli zdajesz sobie sprawę z tego, jak poważne masz problemy, lecz nie dbasz o to i nie nienawidzisz siebie, wewnątrz wciąż czujesz się odrętwiały i bierny, nie przyjmujesz Bożego sądu i karcenia, nie modlisz się do Boga i nie polegasz na Nim w celu pozbycia się swego skażonego usposobienia, to jesteś w wielkim niebezpieczeństwie i nie dostąpisz zbawienia.

Jakie warunki należy spełnić, by zostać zbawionym? Po pierwsze: trzeba pojąć prawdę i ochoczo przyjąć sąd i karcenie Boże. Po drugie: trzeba mieć determinację do współpracy, umieć zbuntować się przeciwko samemu sobie i być gotowym do wyzbycia się samolubnych pragnień. Co kryje się pod mianem samolubnych pragnień? Chęć zachowania twarzy, status, próżność, rozmaite aspekty związane z własnym interesem, a także osobiste plany, pragnienia, perspektywy, przeznaczenie – bez względu na to, czy chodzi o bliższą, czy o dalszą przyszłość – to wszystko kryje się pod tym mianem. Jeżeli potrafisz poszukiwać prawdy, aby pozbyć się owych skażonych skłonności, przełamując je jedną po drugiej i stopniowo je porzucając, to praktykowanie prawdy z czasem stanie się dla ciebie coraz prostsze i osiągniesz stan podporządkowania się Bogu. Twoja postawa będzie stopniowo stawać się coraz dojrzalsza. Kiedy już pojmiesz prawdę i będziesz w stanie krok po kroku przeniknąć i porzucić owe samolubne pragnienia, twoje usposobienie przejdzie przemianę. Do jakiego poziomu przemiany do tej pory doszliście? Z Moich obserwacji wynika, że jeśli chodzi o owe prawdorzeczywistości dotyczące zmian w usposobieniu, to w zasadzie jeszcze w nie nie wkroczyliście. Jaka jest zatem wasza obecna postawa i stan, w jakim żyjecie? Większość z was utknęła na poziomie wykonywania obowiązku i na tym etapie pozostaje: „Czy powinienem wykonywać swój obowiązek, czy też nie? Jak dobrze to czynić? Czy wykonywanie go w ten sposób jest niedbałe?”. Czasem, wykonując swój obowiązek w sposób szczególnie niedbały, poczujesz w sercu wyrzuty. Będziesz czuł, że jesteś dłużnikiem Boga, że Go zawiodłeś, a wręcz będziesz lamentować i wyznawać Bogu, iż pragniesz właściwie wypełniać swoje obowiązki, by odwdzięczyć się za Jego miłość. Jednakże dwa dni później znów stajesz się negatywny i nie chcesz już wykonywać swoich obowiązków. Nigdy nie możesz pokonać tego etapu. Czyż tak wygląda posiadanie postawy? (Nie). Gdy nie będziecie już mieć potrzeby omawiania tego, w jaki sposób z oddaniem wykonywać swoje obowiązki, potrzeby wykonywania owych obowiązków całym sercem i umysłem ani potrzeby podporządkowania się Bożym ustaleniom i zarządzeniom; gdy będziecie w stanie wziąć na siebie obowiązki, uznając je za swoją misję, spełnić je dobrze bez stawiania żądań, bez skarg i samodzielnego dokonywania wyborów – wówczas zyskacie pewną postawę. Musimy nieustannie rozmawiać o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki. Dlaczego wciąż musimy to omawiać? Ponieważ ludzie nie wiedzą, jak je wykonywać i nie potrafią pojąć zasad; nie zrozumieli w pełni rozmaitych prawd dotyczących wykonywania obowiązków, nie zrozumieli też prawdy i nie wkroczyli w rzeczywistość. Niektóre osoby pojmują jedynie pewne doktryny, lecz nie są skłonne ich praktykować ani w nie wkraczać, nie zamierzają znosić cierpienia i wyczerpania, stale pożądają cielesnych wygód, wciąż dokonują zbyt wielu samodzielnych wyborów, nie są w stanie odpuścić i nie powierzają się w pełni w Boże ręce. Nadal mają własne plany i żądania; ich osobiste pragnienia, myśli i perspektywy nadal nad nimi dominują i mogą nimi sterować: „Czy otworzą się przede mną dobre perspektywy, jeżeli wykonam ten obowiązek? Czy mogę dzięki temu zdobyć jakieś umiejętności? Czy w przyszłości osiągnę coś w domu Bożym?”. Bezustanne zastanawianie się nad tymi kwestiami, odczuwanie przykrości, gdy wykonywanie obowiązków jest nieco trudne, męczące lub pozbawione przyjemności, poczucie coraz większego dyskomfortu wraz z upływem czasu, zniechęcanie się i ciągła potrzeba omawiania prawdy oraz doradztwa w zakresie ich sposobu myślenia – to jest brak postawy. Czy wiąże się to ze zmianą usposobienia? Na to jest jeszcze za wcześnie. Gdy już pojmiecie prawdozasady, które należy zrozumieć, by móc wykonywać swoje obowiązki, gdy przezwyciężycie tę przeszkodę, będziecie w stanie wykonywać je w sposób spełniający standardy. Dalszy rozwój będzie wówczas wymagał zmiany usposobienia.

Czy to wykonywanie obowiązku, czy służba Bogu – wszystko wymaga częstej autorefleksji. Jakiekolwiek mylne poglądy czy skażone skłonności człowiek ujawnia – musi poszukiwać prawdy, by się ich pozbyć. Jedynie w ten sposób może wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy i zyskać Bożą aprobatę. Człowiek musi umieć rozpoznać swoje skażone skłonności, inaczej nie uda mu się ich pozbyć. Niektórzy ludzie nie potrafią przejrzeć tego, co stanowi skażone usposobienie, a co nie. Weźmy na przykład ludzkie upodobania w kwestii jedzenia czy ubioru, nawyki związane ze stylem życia, a także spuściznę przodków i tradycyjne idee – niektóre z tych rzeczy wynikają z wpływu tradycyjnej kultury i zwyczajów, inne są efektem wychowania i rodzinnego dziedziczenia, a jeszcze inne biorą się z braku wiedzy i wnikliwości. Problemy te nie są poważne i nie mają nic wspólnego z tym, czy człowieczeństwo danego człowieka jest dobre, czy złe, a niektórych z nich można się pozbyć poprzez naukę i zyskanie większego zrozumienia. Natomiast pojęć lub mylnych poglądów dotyczących Boga, czy też problemu skażonego usposobienia, trzeba się pozbyć poprzez poszukiwanie prawdy i nie można ich odmienić na drodze ludzkiego kształcenia. Tak czy inaczej, bez względu na to, skąd biorą się twoje pojęcia i wyobrażenia – jeżeli nie odpowiadają one prawdzie, musisz je porzucić i poszukiwać prawdy, aby się ich pozbyć. Dążenie do prawdy może rozwiązać wszystkie ludzkie problemy. Wiele z nich wydaje się nie mieć związku z prawdą, a jednak można się ich pośrednio pozbyć właśnie poprzez jej zrozumienie. Za pomocą prawdy można się pozbyć nie tylko problemów związanych ze skażonym usposobieniem, lecz także tych, które nie mają z nim nic wspólnego, takich jak niektóre ludzkie zachowania, metody, pojęcia i nawyki – można się ich całkowicie pozbyć jedynie za pomocą prawdy. Prawda może nie tylko przezwyciężyć skażone ludzkie skłonności, lecz także stać się życiowym celem, fundamentem i zasadą życia oraz rozwiązać wszelkie trudności i problemy człowieka. To jest niepodważalne. Jaki jest kluczowy element? To świadomość, że bezpośrednim źródłem wielu problemów jest niezrozumienie prawdy. Wielu ludzi nie wie, jak ma praktykować, gdy coś im się przydarza, a to dlatego, że nie rozumieją oni prawdy. Człowiek nie jest w stanie przeniknąć istoty i źródła wielu rzeczy, i to także wynika z tego, że nie pojmuje prawdy. Jak to możliwe, że choć jej nie pojmuje, wciąż mówi w tak elokwentny sposób? (Wszystko to są tylko słowa i doktryny). Należy zatem rozwiązać ten problem wygłaszania doktryn. Trzeba ograniczyć pustosłowie, recytowanie doktryn i wykrzykiwanie sloganów, zaś częściej przemawiać rzeczowo, praktykować prawdę, mówić o samowiedzy i szczegółowej samoanalizie, a także sprawić, by inni usłyszeli słowa, które będą dla nich budujące i użyteczne. Jedynie ten, kto tak robi, posiada prawdorzeczywistość. Nie wygłaszaj doktryn, nie wypowiadaj pustych, obłudnych i zwodniczych słów, nie mów też rzeczy, które nie są budujące. Jak możesz ustrzec się przed tego typu mową? Po pierwsze: musisz rozpoznać i przeniknąć brzydotę, głupotę oraz absurdalność tego wszystkiego, a będziesz w stanie zbuntować się przeciwko ciału. Po drugie: musisz mieć rozum. Im więcej człowiek ma rozumu, tym precyzyjniej i stosowniej będzie mówił, tym dojrzalsze będzie jego człowieczeństwo, tym praktyczniejsze staną się jego słowa i tym rzadziej będzie wygadywał bzdury. W głębi serca zaś będzie nienawidzić tego pustosłowia, przesady i fałszu. Niektórych ludzi cechuje nadmierna próżność; chcą oni stale mówić miłe rzeczy, by się zakamuflować, pragną bowiem zyskać pewien status w sercach innych, zasłużyć na szacunek, sprawić, by inni uważali ich za głęboko wierzących w Boga, ludzi dobrych i zasługujących na szczególny podziw. Nieustannie mają zamiar zamaskowania się – steruje nimi zepsute usposobienie. Ludzie mają skażone skłonności, co stanowi źródło zła czynionego przez nich, by sprzeciwić się Bogu – to problem, który najtrudniej rozwiązać. Jeżeli Duch Święty nie uczyni w człowieku dzieła i sam Bóg go nie doskonali, to jego skażone usposobienie nie zostanie oczyszczone i zmiana usposobienia nie będzie możliwa. Nie ma innego sposobu, by człowiek się go pozbył. Jeżeli jesteś kimś, kto dąży do prawdy, to kierując się Bożymi słowami, musisz przemyśleć i zrozumieć swoje skażone usposobienie, odnieść do siebie każdy fragment Bożych słów demaskowania i sądu, oraz stopniowo wydobywać na światło dzienne wszystkie swoje skażone skłonności i stany. Zacznij od wgłębienia się w zamiary i cele tkwiące w twoich słowach i czynach, szczegółowo przeanalizuj i przeniknij każde wypowiedziane przez siebie słowo i nie przeocz niczego, co kryje się w twoich myślach i głowie. Tym sposobem, dokonując stopniowej analizy oraz zyskując rozeznanie, odkryjesz, że twoje skażone usposobienie wcale nie jest nieznaczne, lecz raczej obfite, zaś trucizny szatana bynajmniej nie są nieliczne, lecz jest ich dość sporo. Dzięki temu z czasem wyraźnie dostrzeżesz swoje skażone skłonności i naturoistotę oraz zdasz sobie sprawę z tego, jak głęboko szatan cię zdeprawował. Wówczas poczujesz, jak niezwykle cenna jest prawda wyrażona przez Boga. Może ona przezwyciężyć problemy związane z zepsutym usposobieniem i skażoną naturą ludzkości. To lekarstwo, które Bóg sporządził dla skażonych ludzi po to, by zbawić ludzkość, jest niezwykle skuteczne i cenniejsze niż jakikolwiek eliksir. Zatem chcąc zyskać Boże zbawienie, z ochotą dążysz do prawdy, coraz bardziej ceniąc każdy jej aspekt i coraz gorliwiej za nią podążając. Kiedy człowiek żywi w sercu takie uczucie, oznacza to, że osiągnął już zrozumienie pewnej części prawdy oraz ugruntował się na prawdziwej drodze. Jeżeli jest w stanie głębiej tego doświadczyć i w swym sercu prawdziwie miłować Boga, to jego usposobienie życiowe zacznie się przekształcać.

Łatwo jest dokonać pewnych zmian w swoim zachowaniu, lecz przemiana usposobienia życiowego wcale nie jest taka prosta. By rozwiązać problem skażonego usposobienia, trzeba najpierw poznać samego siebie. To wymaga uwagi, skupienia się na drobiazgowej obserwacji własnych zamiarów i stanów oraz nieustannego badania swoich intencji i nawykowych sposobów mówienia. Aż pewnego dnia przyjdzie nagłe uświadomienie sobie: „Stale mówię miłe rzeczy, by się zakamuflować, licząc na to, że zyskam pewien status w sercach innych ludzi. To nikczemne usposobienie. Nie jest to objawienie zwykłego człowieczeństwa i nie odpowiada to prawdzie. Ów nikczemny sposób mówienia i owe zamiary są złe; trzeba je odmienić i odrzucić”. Kiedy już zdasz sobie z tego sprawę, będziesz coraz wyraźniej odczuwać dotkliwość swego nikczemnego usposobienia. Wcześniej sądziłeś, że nikczemność odnosi się do odrobiny niegodziwej żądzy pomiędzy mężczyzną a kobietą, i uważałeś, że choć wykazywałeś nikczemność w tym względzie, to jednak nie byłeś człowiekiem o nikczemnym usposobieniu. To pokazuje, że nie rozumiałeś, czym jest nikczemne usposobienie. Znałeś, jak się wydaje, tylko pozorne znaczenie słowa „nikczemny”, lecz tak naprawdę nie potrafiłeś rozpoznać ani dostrzec nikczemnego usposobienia. W rzeczywistości nadal nie rozumiesz, co oznacza to słowo. Kiedy uświadamiasz sobie, że ujawniłeś ten typ usposobienia, dokonujesz autorefleksji, rozpoznajesz je i zagłębiasz się w jego źródła – wówczas dostrzegasz, że w istocie masz takie usposobienie. Co powinieneś wówczas zrobić? Musisz nieustannie analizować swoje zamiary kryjące się we własnych podobnych sposobach mówienia. Dzięki owemu nieustannemu dociekaniu coraz prawdziwiej i precyzyjniej rozpoznasz, że w istocie posiadasz tego rodzaju usposobienie i istotę. Dopiero w dniu, w którym naprawdę przyznasz się do swojego nikczemnego usposobienia, zaczniesz żywić do niego nienawiść i wstręt. Człowiek przechodzi zatem od przekonania, że jest dobry, że postępuje w sposób prawy, że cechuje go poczucie sprawiedliwości, że jest osobą o nieposzlakowanej moralności, osobą szczerą, do świadomości, iż nosi w sobie takie naturoistoty, jak arogancja, nieustępliwość, fałsz, nikczemność i niechęć do prawdy. Gdy to nastąpi, człowiek przeprowadzi dokładną samoocenę i dowie się, kim naprawdę jest. Samo werbalne przyznanie się do owych przejawów i stanów lub ich pobieżne rozpoznanie nie zrodzi prawdziwej nienawiści. Tylko rozpoznawszy, iż istotą owych skażonych skłonności jest odrażający, szatański sposób działania, można prawdziwie znienawidzić samego siebie. Jakiego rodzaju człowieczeństwa trzeba do prawdziwego samopoznania, posuniętego aż do nienawiści względem samego siebie? Człowiek musi kochać to, co pozytywne, miłować prawdę, sprawiedliwość i prawość, mieć sumienie i świadomość, być dobrodusznym i zdolnym do przyjęcia oraz praktykowania prawdy – wszyscy tego rodzaju ludzie są zdolni prawdziwie poznać i znienawidzić samych siebie. Ci zaś, którzy nie miłują prawdy i mają trudności z jej przyjęciem, nigdy samych siebie nie poznają. Choćby wypowiadali jakieś słowa dotyczące samopoznania, i tak nie są w stanie wcielić owej prawdy w życie i nie dokona się w nich żadna rzeczywista przemiana. Samopoznanie to najtrudniejsze z zadań. Weźmy kogoś o niskim potencjale, kto myśli: „Mam marny potencjał. Z natury jestem nieśmiały i boję się w cokolwiek angażować. Być może jestem wręcz najbardziej prostodusznym i tchórzliwym człowiekiem na świecie. To czyni mnie najgodniejszym odbiorcą Bożego zbawienia”. Czy na tym polega prawdziwa samowiedza? Takie słowa wypowiada ktoś, kto nie pojmuje prawdy. Czyż posiadanie marnego potencjału od razu oznacza, że dany człowiek nie ma zepsutego usposobienia? Czyż i tchórze nie przejawiają skażonych skłonności? Czy szatan ich również nie zdeprawował? W rzeczywistości takie osoby mają równie nikczemne i aroganckie usposobienie, a co więcej, jest ono dość głęboko ukryte i silniej zakorzenione niż u przeciętnego człowieka. Dlaczego twierdzę, że jest ono głęboko ukryte? (Ponieważ ludzie ci stale uważają, że są dobrzy). To prawda. Oni sami są omamieni i wprowadzeni w błąd przez ową iluzję, która uniemożliwia im przyjęcie prawdy. Sądzą, że już całkiem z nimi dobrze i że nie potrzebują Bożego sądu ani oczyszczania. Wszystkie te Boże słowa traktujące o sądzeniu ludzi i demaskowaniu ich zepsucia są skierowane do innych; do owych kompetentnych ludzi o aroganckim usposobieniu, ludzi złych oraz tych, którzy sprowadzają na manowce – fałszywych przywódców i antychrystów. Nie są zaś skierowane do nich. Z nimi jest już przecież całkiem dobrze; mają czyste ręce i sami są czyści jak łza, wolni od wszelkiej skazy. Czy definiując się w taki sposób, są w stanie naprawdę poznać samych siebie? (Nie). Nie są do tego zdolni i z pewnością nie pojmują prawdy. Nie potrafią zrozumieć takich prawd, jak to, dlaczego Bóg sądzi i karci ludzi, w jaki sposób ich zbawia czy jak oczyszcza skażone usposobienie. Człowiek, który ani trochę nie zna samego siebie, z pewnością nie pojmuje żadnej prawdy. Mylne poglądy, które ujawnia, wystarczająco jasno pokazują, że jest to ktoś niedorzeczny i absurdalny. Jego sposób pojmowania jest bezsensowny i narzuca on Bogu swoje własne przekonania – to także jest nikczemne usposobienie. Nikczemność to typ usposobienia, który przejawia się nie tylko w zachowaniach między mężczyzną a kobietą; odrobiny niegodziwej żądzy nie powinno się nazywać nikczemnym usposobieniem. Kiedy jednak te niegodziwe żądze są zbyt silne i gdy człowiek często oddaje się rozwiązłości lub stale utrzymuje homoseksualne relacje – to jest to nikczemne. Niektórzy ludzie nie potrafią rozróżnić tych dwóch rzeczy, stale określając mianem nikczemności niegodziwe żądze i w tych kategoriach tłumacząc, czym jest nikczemność. Brak im przenikliwości. Nikczemne usposobienie jest najtrudniejsze do rozpoznania. Nikczemne są wszelkie czyny ludzi przesadnie fałszywych i złowrogich. Niektóre osoby na przykład, po tym, jak skłamią, zastanawiają się: „Kto wie, co inni sobie o mnie pomyślą, jeżeli nie podzielę się moim zrozumieniem? Muszę się otworzyć i trochę z nimi porozmawiać; poprzestanę na tym, że podzielę się moim zrozumieniem. Nie mogę pozwolić, aby inni odkryli moje prawdziwe intencje i pomyśleli, że jestem fałszywy”. Co to za usposobienie? Gdy człowiek otwiera się w oszukańczy sposób, nazywamy to nikczemnością. Skłamawszy, będzie się zastanawiał: „Czy ktokolwiek zorientował się, że skłamałem? Czy ktoś dostrzegł moje prawdziwe oblicze?”. Zacznie wyciągać od innych informacje i ich sondować – to także jest nikczemne. Nikczemne usposobienie niełatwo jest wykryć. Każdy, kto czyni coś w sposób szczególnie złowrogi i fałszywy, utrudniając innym przejrzenie go, jest nikczemny. Każdy, kto intryguje i spiskuje, by osiągnąć swoje cele, jest nikczemny. Ten, kto oszukuje ludzi, popełniając zło pod pozorem czynienia dobra i skłaniając innych, by świadczyli mu usługi, jest najnikczemniejszy ze wszystkich. Wielki, czerwony smok jest najnikczemniejszy, szatan jest najnikczemniejszy, najnikczemniejsi są królowie diabłów; wszelkie diabły są nikczemne.

Chcąc dążyć do zmiany usposobienia, człowiek musi najpierw umieć rozpoznać swoje własne skażone usposobienie. Prawdziwe samopoznanie wymaga przeniknięcia i szczegółowego przeanalizowania istoty własnego zepsucia, a także rozpoznania rozmaitych stanów, jakie ono wywołuje. Dopiero wtedy, gdy człowiek jasno pojmie własne skażone stany i usposobienie, może znienawidzić swoje ciało oraz szatana, co z kolei doprowadzi do zmiany usposobienia. Jeżeli nie potrafi rozpoznać owych stanów, skojarzyć ich i odnieść do samego siebie, to czyż jego usposobienie może ulec przemianie? Nie może. Przemiana usposobienia wymaga rozpoznania rozmaitych wywoływanych przez nie stanów. Człowiek, który tego chce, musi dotrzeć do punktu, gdzie nie będzie już ograniczany przez swoje skażone usposobienie i wcieli prawdę w życie – tylko wówczas jego usposobienie zacznie się zmieniać. Jeżeli nie jest w stanie rozpoznać źródła swoich skażonych stanów i jedynie powstrzymuje się zgodnie ze słowami i doktrynami, które pojmuje, to nawet jeżeli dobrze się zachowuje i na zewnątrz odrobinę się zmienia, nie można tego uznać za przemianę usposobienia. Skoro nie można tego uczynić, to jaką rolę większość ludzi odgrywa podczas wykonywania swojego obowiązku? To rola robotnika: ci ludzie po prostu wytężają siły i zajmują się swoimi zadaniami. Choć przecież wykonują również swój obowiązek, to jednak przez większość czasu skupiają się na załatwianiu spraw, nie poszukują prawdy, a jedynie wytężają siły. Zdarza się, że gdy są w dobrym nastroju, wkładają w to więcej wysiłku, zaś gdy mają gorszy nastrój, trochę się wstrzymują. Później jednak zastanawiają się nad sobą i mają wyrzuty sumienia, przez co znów dokładają większych starań, wierząc, że w ten sposób okazują skruchę. W rzeczywistości nie jest to ani prawdziwa przemiana, ani prawdziwa skrucha. Prawdziwa skrucha bierze swój początek z samopoznania; zaczyna się od zmiany zachowań. Kiedy już postępowanie człowieka ulegnie zmianie i będzie on w stanie zbuntować się przeciwko ciału, wcielić prawdę w życie i jawić się jako ktoś kierujący się zasadami w swoim zachowaniu, będzie to oznaczało, że okazał szczerą skruchę. Następnie, krok po kroku, osiągnie etap, na którym będzie zdolny mówić i postępować zgodnie z zasadami, w pełnej zgodzie z prawdą. To wówczas rozpoczyna się przemiana usposobienia życiowego. Do jakiego etapu doświadczania do tej pory dotarliście? (Na pozór dobrze się zachowuję). W takim razie wciąż jest to etap wkładania wysiłku. Są ludzie, którzy tylko trochę wytężą siły i już uważają, że do czegoś się przyczynili i zasłużyli na Boże błogosławieństwa. W duchu stale zastanawiają się: „Co Bóg o tym myśli? Dołożyłem tylu starań i zniosłem tyle trudów – czy mogę wejść do królestwa niebieskiego?”. Nieustanne pragnienie dotarcia do sedna sprawy – jakie to usposobienie? Fałszywe, nikczemne i aroganckie. Co więcej, czyż w nadziei na uzyskanie błogosławieństw w zamian za wysiłki, mimo tego, iż człowiek wierzy w Boga bez przyjęcia choćby odrobiny prawdy, nie mamy do czynienia z nieustępliwym usposobieniem? Czyż nieustępliwością nie jest również to, że ktoś taki nigdy nie zrzeka się korzyści płynących ze swego statusu? Stale się niepokoi: „Czy Bóg będzie pamiętał, że poniosłem trudy, wykonując ów obowiązek? Czy udzieli mi jakichś błogosławieństw?”. Taki człowiek wciąż dokonuje w głowie kalkulacji. Z pozoru wygląda to na ubijanie interesu, lecz faktycznie działa tu kilka rodzajów skażonego usposobienia. Nieustanne próby dobijania targu z Bogiem, chęć uzyskania błogosławieństw za wiarę w Niego, pragnienie czerpania korzyści i unikania strat, ciągłe angażowanie się w nieuczciwe i podstępne działania – to wszystko świadczy o tym, że człowieka opanowało nikczemne usposobienie. Ktoś taki, wkładając nieco wysiłku w wykonywanie swoich obowiązków, stale docieka: „Czy otrzymam błogosławieństwa za wszystkie moje wysiłki? Czy po tym, jak wiele wycierpiałem za wiarę w Boga, będę mógł wejść do królestwa niebieskiego? Czy Bóg zaaprobuje to, że odrzuciłem wszystko, by wykonać swój obowiązek? Czy Bóg mnie uznaje, czy nie?”. Taki człowiek całymi dniami zadaje sobie podobne pytania. Jeżeli któregoś dnia nie zdoła znaleźć odpowiedzi, będzie tego dnia zaniepokojony, zniechęcony do wykonywania swoich obowiązków czy płacenia ceny, i jeszcze mniej skory do podążania za prawdą. Nieustannie ograniczany i skrępowany przez te kwestie, nie posiada on wcale prawdziwej wiary. Nie wierzy, że Boże obietnice są realne. Nie wierzy też, że dążąc do prawdy, z całą pewnością dostąpi Bożych błogosławieństw. W głębi serca czuje niechęć do prawdy. Nawet gdyby chciał do niej dążyć, ma zbyt mało energii, by to uczynić, przez co nie posiada oświecenia i iluminacji Ducha Świętego, nie jest też zdolny pojąć prawdy. Taki człowiek podczas wykonywania swojego obowiązku często napotyka problemy, jest negatywny i słaby. Narzeka na spotykające go trudności, a gdy przydarzy mu się nieszczęście lub zostanie aresztowany, uznaje, że Bóg wcale go nie chroni i nie chce, po czym pogrąża się w rozpaczy. Jakie to usposobienie? Czyż nie jest to bezwzględność? Co uczyni taki człowiek, gdy tylko poczuje urazę? Z pewnością popadnie w zniechęcenie i lenistwo, rozłoży ręce w poczuciu beznadziei. Będzie też często oskarżać przywódców i pracowników o to, że są fałszywymi przywódcami i antychrystami. Może nawet wprost uskarżać się na Boga i ferować osądy na Jego temat. Skąd biorą się takie zachowania? Steruje nimi bezwzględne usposobienie. Taki człowiek wierzy, zgodnie ze świeckimi poglądami i szatańską logiką, iż każda inwestycja musi się zwrócić. Jeżeli nie może liczyć na rekompensatę, więcej nie zainwestuje. Jest nastawiony na odwet i zamierza porzucić swój obowiązek, zrezygnować ze swojego obowiązku i domagać się rekompensaty. Czyż to nie jest bezwzględne? Pod jakimi względami przywodzi to na myśl Pawła? (Paweł wierzył, że gdy ukończy wyścig i stoczy dobrą walkę, otrzyma koronę sprawiedliwości). Właśnie w tym ów człowiek przypomina Pawła. A czy wy przejawiacie tego typu podobieństwo do Pawła? Czy dokonujecie takich porównań? Jeżeli nie odnosicie słów Boga do samych siebie, to nie będziecie w stanie osiągnąć samopoznania. Jedynie poprzez rozpoznanie istoty własnego skażonego usposobienia możecie prawdziwie poznać samych siebie. Samo rozpoznanie tego, co pozornie jest słuszne bądź niesłuszne, czy też zwykłe przyznanie, że jest się diabłem i szatanem to zbyt ogólnikowe pustosłowie. To tylko pozorna głębia, kamuflaż i oszustwo. Mówienie w taki sposób o samopoznaniu to fałszywa duchowość i wprowadzanie w błąd.

Czy kiedykolwiek widzieliście, jak fałszywy człowiek usiłuje zdobyć samowiedzę? Próbuje on zrobić z igły widły, opowiadając, że jest diabłem i szatanem, a nawet przeklinając samego siebie; nie mówi jednak, jakie diabelskie i złe uczynki popełnił ani też szczegółowo nie analizuje plugastwa, ani skażenia panujących w jego sercu. Twierdzi jedynie, że jest diabłem i szatanem, że zbuntował się przeciwko Bogu i stawił Mu opór. Posługuje się przy tym pustosłowiem i ogólnikami, by samego siebie potępić, przez co inni myślą sobie: „Oto ktoś, kto naprawdę zna samego siebie; jakże głębokie zrozumienie posiada ten człowiek”. Daje się on poznać jako ktoś uduchowiony, sprawia, że inni zazdroszczą mu dążenia do prawdy. Jednakże po kilku latach poznawania siebie w ten sposób, nadal nie okazał on prawdziwej skruchy, w żadnej sytuacji nie pokazał też, że rzeczywiście wciela prawdę w życie lub postępuje zgodnie z zasadami. W jego usposobieniu życiowym nie zaszła absolutnie żadna zmiana, co demaskuje następujący problem: to nie jest prawdziwa samowiedza. To kamuflaż i oszustwo, a człowiek ten jest obłudnikiem. Nie ma znaczenia, w jaki sposób ktoś opowiada o własnej samowiedzy – nie skupiaj się na tym, jak ładnie brzmią jego słowa lub jak głęboka jest owa wiedza. Na co przede wszystkim należy zwrócić uwagę? Przyjrzyj się temu, jak wiele prawdy ów człowiek jest w stanie wcielić w życie i czy potrafi przestrzegać prawdozasad, by wesprzeć dzieło kościoła. Już na podstawie tych dwóch kryteriów można stwierdzić, czy ktoś przeszedł prawdziwą przemianę. Oto zasada służąca ocenie i rozeznaniu ludzi. Nie słuchaj miłych słówek padających z ich ust, lecz przyglądaj się temu, co naprawdę czynią. Niektórzy z nich, dyskutując na temat samowiedzy, z pozoru wydają się traktować tę kwestię poważnie. Rozmawiają z innymi o wszelkiego rodzaju mylnych wyobrażeniach czy niewłaściwych myślach, które mają, otwierając się i odsłaniając, lecz gdy kończą mówić, okazuje się, że jeszcze nie okazali prawdziwej skruchy. Gdy coś im się przydarza, nadal nie praktykują prawdy, nie przestrzegają zasad, nie wspierają dzieła kościoła ani nie przejawiają żadnych oznak przemiany. Tego rodzaju samowiedza, otwieranie się przed innymi czy wspólne omawianie są bez znaczenia. Być może człowiek, który tak postępuje, myśli, że poznając samego siebie w ten sposób, naprawdę okazuje skruchę i praktykuje prawdę, lecz ostatecznie po latach takiego rozumienia nie zachodzą w nim żadne zmiany. Czyż taki rodzaj samopoznania nie jest więc tylko czyms powierzchownym i przestrzeganiem procedury? Nie przynosi ono żadnego rzeczywistego skutku – czyż nie jest to jedynie zabawa z samym sobą? Kiedyś trafiłem do miejsca, gdzie pewien człowiek kosił trawę podkaszarką. Maszyna głośno pracowała, robiąc wielki hałas. Powtórzyło się to również za drugim i trzecim razem, gdy tam poszedłem, więc zapytałem tego człowieka: „Czy nie ma określonego czasu na koszenie trawy?”. Odpowiedział: „Koszę trawę tylko wtedy, gdy widzę, że przybył Bóg. Dla mnie również nie jest to nic przyjemnego”. Ludzie niezdolni niczego przeniknąć, gdy to usłyszą, mogą pomyśleć, że człowiek ten jest szczery i mówi, co mu leży na sercu. Mogą myśleć, że przyznaje się do błędów i zdobywa samowiedzę, a zatem dają się zwieść. Ale czy tak samo będzie to postrzegał ktoś, kto pojmuje prawdę? Jak należy na to spojrzeć? Ci, którzy potrafią przeniknąć tę sytuację, pomyślą: „Wykonując swój obowiązek, nie bierzesz na siebie odpowiedzialności – czy przypadkiem nie robisz tego tylko na pokaz?”. Jednakże kosiarz, z obawy, że inni mogliby tak właśnie pomyśleć, zawczasu mówi w ten sposób, by ich uciszyć. To całkiem zręczna retoryka, nieprawdaż? (Tak). W istocie, on już dawno obmyślił swoje postępowanie w tej sytuacji, by zawczasu wprowadzić cię w błąd i sprawić wrażenie człowieka dość uczciwego, który potrafi otwarcie mówić i przyznawać się do błędów. Oto co myśli: „Sam rozumiem prawdę, nie potrzebuję, byś mi o niej mówił. Pierwszy to przyznam. Zobaczmy, co odpowiesz na moją błyskotliwą wypowiedź. Tak właśnie postąpię, a co ty możesz mi zrobić?”. Jakie skłonności dochodzą tutaj do głosu? Po pierwsze, ten człowiek wszystko rozumie. Gdy popełni błąd, wie, że należy okazać skruchę. Takie właśnie wrażenie robi na innych, maskując się i kłamiąc, chce bowiem stworzyć pewną iluzję i sprawić, by ludzie patrzyli na niego z podziwem. Jest wyjątkowo wyrachowany i doskonale wie, w jakim stopniu jego słowa wprowadzą innych w błąd i jakie będą ich reakcje. Zawczasu to wszystko oszacował. Jakie to usposobienie? Nikczemne. Po drugie, to, że ów człowiek jest zdolny mówić takie rzeczy, dowodzi, iż o tym, że takie postępowanie jest powierzchowne, że nie powinien tak postępować, stwarzać pozorów i kierować się własną pychą, nie uświadomił sobie teraz, lecz wiedział o tym od dawna. Dlaczego zatem wciąż to robi? Czyż nie jest to nieustępliwość? To poza, nieprzejednanie, a także nikczemność. Czy potraficie to przeniknąć? Niektórzy są zdolni przeniknąć jedynie innych, zaś samych siebie nie potrafią. Dlaczego tak się dzieje? Jeżeli ktoś naprawdę potrafi przeniknąć samego siebie, to będzie też w stanie przeniknąć innych. Jeśli zaś jest zdolny przeniknąć innych, a samego siebie nie potrafi, oznacza to, że ma problem ze swoim usposobieniem i charakterem. Jeżeli potrafi odnieść prawdę do innych, lecz nie do samego siebie, to z całą pewnością nie jest kimś, kto miłuje prawdę, a tym bardziej kimś, kto ją przyjmuje.

Czy zdolność odkrywania, jak poważnym problemem jest własne zepsucie, jest czymś dobrym, czy złym? To coś dobrego. Im więcej własnego zepsucia jesteś w stanie odkryć i im trafniej potrafisz je zrozumieć, a także im lepiej rozpoznajesz swoją własną istotę, tym bardziej możesz zostać zbawiony i tym bliższy jesteś tego, by zbawienia dostąpić. Im mniej jesteś zdolny do odkrywania własnych problemów, stale wierząc, że jesteś dobry i wszystko z tobą w porządku, tym bardziej oddalasz się od ścieżki zbawienia, i nadal jesteś w wielkim niebezpieczeństwie. Jeżeli widzisz, że ktoś ciągle przechwala się tym, jak dobrze spełnia swój obowiązek, a także swoimi umiejętnościami omawiania i praktykowania prawdy, to dowodzi to, że jego postawa jest mizerna. Taki człowiek jest dziecinny, a jego życie – niedojrzałe. Kto taki ma większe nadzieje na dostąpienie zbawienia i może wkroczyć na prowadzącą ku niemu ścieżkę? Człowiek, który prawdziwie rozpoznaje swoje skażone usposobienie. A im głębiej je on pojmuje, tym bardziej zbliża się do zbawienia. Gdy człowiek pojmuje, że wszystkie jego skażone skłonności mają źródło w szatańskiej naturze, gdy dostrzega, że nie ma sumienia ani rozumu, że nie potrafi wcielić żadnych prawd w życie, że kieruje się w życiu wyłącznie swoim zepsutym usposobieniem i brak mu jakiegokolwiek człowieczeństwa, że jest żywym diabłem i szatanem, wówczas naprawdę zna istotę własnego skażenia. Rozumienie tego w ten sposób sprawia, że problem wydaje się dość poważny – ale czy to dobrze, czy źle? (To dobrze). Mimo że jest to coś dobrego, niektórzy ludzie, dostrzegłszy swą diabelską i szatańską stronę, popadają w zniechęcenie i myślą: „Już po mnie. Bóg mnie nie chce. Z pewnością trafię do piekła. Nie ma szans, bym został przez Niego zbawiony”. Czy to się zdarza? Powiedz Mi: czy są ludzie, którzy w miarę jak lepiej rozumieją samych siebie, coraz bardziej popadają w zniechęcenie? Myślą: „Już kompletnie po mnie. Sąd i karcenie Boga są nade mną. To jest kara i odpłata. Bóg mnie nie chce. Nie mam nadziei na zbawienie”. Czy ludzie mają takie błędne mniemanie? (Tak). W istocie, im bardziej ktoś uznaje swoją beznadziejność, tym większa jest dla niego nadzieja. Nie popadaj w zniechęcenie, nie poddawaj się. Samopoznanie jest czymś dobrym; jest niezbędną ścieżką prowadzącą do zbawienia. Jeżeli człowiek jest zupełnie nieświadomy swojego skażonego usposobienia oraz istoty swego oporu wobec Boga w rozmaitych aspektach, i nawet nie planuje się zmienić – stanowi to problem. Taki ktoś jest odrętwiały, martwy. Czy łatwo jest przywrócić martwą osobę do życia? Gdy ktoś już jest martwy, przywrócenie go do życia wcale nie jest proste.

Jakim osobom Bóg nadal daje możliwość okazania skruchy? Jaki typ człowieka wciąż może mieć nadzieję na zbawienie? Jakie przejawy powinni wykazywać tacy ludzie? Przede wszystkim muszą mieć sumienie. Bez względu na to, co im się przydarza, muszą być w stanie przyjąć to od Boga, w głębi serca rozumiejąc, że to On sam czyni dzieło, by ich zbawić. Powiedzą: „Nie pojmuję Bożych intencji i nie rozumiem, dlaczego przytrafiają mi się takie rzeczy, lecz ufam, iż Bóg czyni to, by mnie zbawić. Nie mogę się przeciw Niemu buntować ani ranić Jego serca. Muszę się podporządkować i przeciwstawić się samemu sobie”. Takie jest ich sumienie. Co więcej, w kategoriach racjonalnych myślą: „Bóg jest Stwórcą, a ja istotą stworzoną. Cokolwiek czyni Bóg, jest słuszne. Bóg mnie sądzi i karci, by oczyścić moje skażone usposobienie. Stwórca zawsze traktuje istoty przez siebie stworzone w sposób całkowicie uzasadniony i właściwy”. Czyż nie takim rozumem powinni odznaczać się ludzie? Nie należy stawiać Bogu żądań, mówiąc: „Jestem człowiekiem. Mam prawość i godność. Nie pozwolę, byś traktował mnie w ten sposób”. Czy to rozsądne? To szatańskie usposobienie, pozbawione rozumu zwykłego człowieka – Bóg nie zbawi takich ludzi, nie uznaje ich za istoty stworzone. Przypuśćmy, że powiedziałeś: „Zostałem stworzony przez Boga i każdy rodzaj traktowania, jaki On wobec mnie zastosuje, będzie dobry. Może mnie potraktować jak osła, konia lub cokolwiek innego. Nie mam żadnych własnych preferencji ani wymagań”. Jeżeli rzeczywiście byś tak powiedział, to czy nadal byś grymasił, gdyby wykonywanie twojego obowiązku było nieco trudne i męczące? (Nie). Zgadza się. Musisz się podporządkować. Jak to zrobić? Na początku podporządkowywanie się jest trudne do zniesienia. Stale masz ochotę odmówić i uciec. Co zatem powinieneś zrobić? Musisz przyjść przed oblicze Boga, modlić się, poszukiwać prawdy, wyraźnie ujrzeć istotę problemu, a następnie odnaleźć ścieżkę praktyki. Powinieneś po prostu włożyć serce i wysiłek w praktykowanie prawdy, stopniowo się podporządkowując. Na tym polega posiadanie rozumu. Musisz go najpierw posiąść. Czego jeszcze potrzeba, gdy już ktoś ma sumienie i rozum? Poczucia wstydu. W jakich sytuacjach człowiek powinien je odczuwać? Gdy uczyni coś złego, ujawni swoją buntowniczość, nieuczciwość i fałsz, gdy skłamie i dopuści się oszustwa – właśnie wtedy potrzeba mu świadomości i poczucia wstydu. Musi wiedzieć, że takie postępowanie nie odpowiada prawdzie i jest niegodne, a także odczuwać wyrzuty sumienia. Ktoś, kto nie ma poczucia wstydu, jest bezwstydną i bezczelną istotą, niegodną miana człowieka. Ten, kto nie przyjmuje prawdy, jest skończony. Nie ma znaczenia, w jaki sposób omawia się z nim prawdę – nie przyswaja jej, i bez względu na to, co się do niego mówi, i tak nie zyskuje świadomości. Zwie się to brakiem poczucia wstydu. Czy ludzie, którzy są go pozbawieni, mogą odczuwać wyrzuty sumienia? Człowiek, który nie ma poczucia wstydu, nie ma godności i nie odczuwa wyrzutów sumienia. Czy ktoś tak pozbawiony wyrzutów sumienia może się nawrócić? (Nie). Ludzie, którzy nie są w stanie tego uczynić, nie zrzekną się zła w swoim ręku. „Niech każdy odwróci się od swej złej drogi i od przemocy, która jest w jego ręku” (Jon 3:8). Czego trzeba człowiekowi, by był zdolny to uczynić? Musi mieć poczucie wstydu i sumienie. Gdy popełni błąd, będzie to sobie wyrzucał, odczuwał żal i porzuci złą drogę. Taki człowiek jest w stanie się nawrócić. To absolutne minimum, jakie powinno zawierać w sobie człowieczeństwo. Co jeszcze jest potrzebne oprócz sumienia, rozumu i poczucia wstydu? (Miłość do tego, co pozytywne). To prawda. Miłość do tego, co pozytywne, oznacza miłość do prawdy. Tylko ci, którzy miłują prawdę, są dobroduszni. Czy źli ludzie miłują to, co pozytywne? Oni kochają to, co nikczemne, bezwzględne i podłe – wszystko, co kojarzy się z czymś negatywnym. Gdy mówisz im o tym, co pozytywne, lub o rzeczach, które pochodzą od Boga i przynoszą ludziom korzyści, wcale się z tego nie cieszą i nie chcą o tym słuchać – ci ludzie nie mają nadziei na zbawienie. Bez względu na to, jak dobrze omawia się z nimi prawdę ani jak praktycznie się do nich przemawia, oni zwyczajnie nie są tym zainteresowani, a wręcz mogą okazywać wrogość i się przeciwstawiać. Jednak gdy usłyszą kogoś opowiadającego o cielesnych przyjemnościach, świecą im się oczy i rozpiera ich energia. To bezwzględne i nikczemne usposobienie; nie są to ludzie o dobrym sercu. Zatem nie są w stanie kochać tego, co pozytywne. Jak zapatrują się na to w swoim sercu? Gardzą tym, spoglądają na to z góry i drwią. W taki sposób myślą o byciu uczciwym człowiekiem: „Na uczciwości można tylko stracić. Obędę się bez niej! Jeżeli jesteś uczciwy, to jesteś głupcem. Spójrz na siebie; znosisz trudy i ciężko pracujesz, by wykonać swój obowiązek, nie dbając o własną przyszłość i o zdrowie. Czy ktoś się przejmie, jeśli padniesz z wycieńczenia? Ja nie mogę się wykończyć”. Ktoś inny mógłby powiedzieć: „Zostawmy sobie jakąś furtkę. Nie możemy się zaharować jak idioci. Musimy przygotować plan awaryjny, a następnie nieco bardziej wytężyć siły”. Źli ludzie ucieszą się, gdy to usłyszą – te słowa bardzo do nich trafiają. Jednak gdy przychodzi do absolutnego podporządkowania się Bogu i ponoszenia z oddaniem kosztów na rzecz własnego obowiązku, czują wstręt i odrazę oraz nie chcą tego przyswoić. Czyż taki człowiek nie jest bezwzględny? Wszyscy ludzie tego pokroju mają bezwzględne usposobienie. Wystarczy, że będziesz omawiać z nimi prawdę i zasady praktyki, a odtrącą cię i nie będą chcieli słuchać. Uznają, że to godzi w ich dumę, rani ich godność i nic na tym nie zyskują. W duchu powiedzą: „To ciągłe gadanie o prawdzie, o zasadach praktyki, o byciu uczciwym człowiekiem – czy da się wyżyć z uczciwości? Czy można zarobić dzięki szczerości? Oszustwo to mój sposób na zysk!”. Cóż to za logika? Logika bandyty. Czyż nie jest to bezwzględne usposobienie? Czy taki człowiek jest dobroduszny? (Nie). Ktoś taki nie może dostąpić prawdy. Najmniejsza ofiara, poniesiony koszt czy zaniechanie służą mu w osiągnięciu celu, który już wcześniej dokładnie skalkulował. Ludzie tego pokroju uważają, że warto coś komuś oferować jedynie wtedy, gdy w zamian uzyskuje się coś więcej. Jakie to usposobienie? Nikczemne i bezwzględne.

Większość ludzi wierzących w Boga nie poszukuje prawdy. Wolą oni stale snuć własne plany i ustalenia. W rezultacie, po kilku latach takiego postępowania, niewiele zyskają: nie pojmą ani jednej prawdy i nie będą w stanie przekazać żadnego świadectwa płynącego z doświadczenia. Wówczas poczują żal i pomyślą, że lepiej byłoby podporządkować się Bożej władzy i zarządzeniom oraz wierzyć w Boga zgodnie z Jego wymogami. Gdy snuli plany według własnej woli, uważali się za zmyślnych, lecz nie dostąpiwszy prawdy, w ostatecznym rozrachunku przegrali. Tylko takie porażki pozwalają ludziom pojąć prawdę i się przebudzić. Dopiero gdy ich życie dozna jakiejś straty, wkraczają na właściwą ścieżkę i zaczynają obierać ścieżkę bardziej bezpośrednią. Gdyby wierzyli w Boga zgodnie z Jego wymogami, uniknęliby tak wielu okrężnych dróg na obranej ścieżce. Niektórzy ludzie doświadczywszy wielu rzeczy i stanąwszy w obliczu porażek i niepowodzeń, zaczynają pojmować pewne prawdy. Potrafią przeniknąć te sprawy i powierzyć wszystko Bogu, chętnie podporządkowując się Jego ustaleniom i zarządzeniom. Odtąd podążają właściwą ścieżką. Jednakże ludzie o nikczemnym, bezwzględnym usposobieniu nie oddają się Bogu. Oni stale chcą polegać na własnych wysiłkach i nieustannie zadają pytanie: „Czy Bóg naprawdę steruje losem? Czy rzeczywiście jest On władcą wszystkich rzeczy?”. Niektórzy ludzie w miarę jak słuchają tych samych kazań i omówień w domu Bożym, odczuwają coraz większą energię. Im dłużej słuchają, tym bardziej poprawia się ich stan i przechodzą przemianę. Z kolei innym wydaje się to coraz bardziej skomplikowane i nieosiągalne. Ludziom tym brakuje duchowego zrozumienia. Jeszcze inni słuchając kazań i omówień, odczuwają niechęć i całkowity brak zainteresowania. To ujawnia różnice tkwiące w ludzkiej naturze; pozwala oddzielić owce od kóz, odróżnić tych, którzy miłują prawdę, od tych, którzy jej nie miłują. Pierwsza grupa przyjmuje słowa Boga, prawdę oraz Boży sąd i karcenie. Druga grupa zaś nie przyjmuje prawdy, bez względu na to, ilu kazań wysłuchała. Uważa je wszystkie za zwykły żargon i nawet wtedy, gdy je pojmuje, nie chce ich praktykować, ponieważ nie jest w stanie zaniechać własnych planów, samolubnych pragnień i korzyści. Dlatego taki człowiek nie zmienia się nawet po latach wiary. Czyż różnice występujące między tymi dwiema grupami wewnątrz kościoła nie są dość oczywiste? Ci, którzy prawdziwie pragną Boga, nie ulegają wpływom, bez względu na to, co mówią inni; wytrwale ponoszą koszty na rzecz Boga, wierzą, że słowa Boga są słuszne, a praktykowanie zgodnie z Jego słowami stanowi najwyższą zasadę. Ludzie nikczemni i niemiłujący prawdy stale mają czynne myśli. Jeżeli dziś dostrzegają promyk nadziei na otrzymanie błogosławieństw, to dadzą z siebie wszystko i będą robili dobre rzeczy na pokaz, licząc na to, że przekonają do siebie innych. Jednakże po pewnym czasie, jeśli Bóg im nie pobłogosławi, zaczną odczuwać żal i narzekać, aż wreszcie dojdą do takiego wniosku: „Bóg ma władzę nad wszystkim, On nie jest stronniczy – nie jestem taki pewny, czy to prawda”. Nie są oni w stanie dostrzec niczego poza własną bezpośrednią korzyścią – jeżeli coś im się nie opłaca, nie kiwną nawet palcem. Czyż to nie jest bezwzględne? Bez względu na to, z kim mają do czynienia, próbują dobić z nim targu, wręcz ośmielają się ubijać interesy z Bogiem. Myślą: „Chcę zobaczyć zysk, i to już. Muszę szybko odnieść korzyść!”. Wobec takiej władczości – czy byłoby przesadą twierdzenie, że usposobienie tego człowieka jest bezwzględne? (Nie byłoby). Jak zatem można udowodnić jego bezwzględność? W obliczu drobnej próby czy nieszczęścia nie będzie w stanie wytrzymać i nie wykona swojego obowiązku. Poczuje, że poniósł stratę: „Tak wiele zainwestowałem, a Bóg ciągle mnie nie pobłogosławił. Czy On w ogóle istnieje? Czy to właściwa ścieżka?”. W jego sercu budzi się zwątpienie. Chce zysku, co dowodzi, że wcale nie poświęca się ochoczo i gorliwie – w ten sposób zostaje ujawniony. Co rzekła żona Hioba, gdy ów przechodził próby? („Jeszcze trwasz w swojej prawości? Złorzecz Bogu i umieraj” (Hi 2:9)). Była ona niedowiarkiem, który w obliczu nieszczęścia zapierał się Boga i odrzucał Go. Gdy Bóg udzielił błogosławieństw, mówiła: „Boże Jahwe, ty jesteś wielkim zbawcą! Obdarzyłeś mnie ogromnym majątkiem i pobłogosławiłeś. Będę za tobą podążać. Jesteś moim bogiem!”. Kiedy zaś Bóg odebrał jej majątek, rzekła: „Nie jesteś moim bogiem”. Zwróciła się nawet do Hioba słowami: „Nie wierz. Boga nie ma! Czy gdyby istniał, pozwoliłby, by bandyci odebrali nam naszą własność? Dlaczego nas nie ochronił?”. Jakie to usposobienie? Bezwzględne. Gdy tylko coś zaczyna zagrażać interesom tych ludzi, a ich cele i pragnienia nie są zaspokajane, wpadają we wściekłość, buntują się i stają się Judaszami, zdradzającymi i odrzucającymi Boga. Czy jest wiele takich osób? Tak ewidentnie źli ludzie i niedowiarkowie mogą w pewnym stopniu nadal przebywać w kościele. Jednak niektóre osoby mają jedynie tego rodzaju stan, czyli takie usposobienie, lecz niekoniecznie należą do tego rodzaju. Jeżeli jednak masz takie usposobienie, to czy trzeba je odmienić? (Tak). Skoro masz tego rodzaju usposobienie, to znaczy, że twoja natura również jest bezwzględna. Z takim bezwzględnym usposobieniem jesteś zdolny w każdej chwili sprzeciwić się Bogu, zdradzić Go i wrogo się wobec Niego zachować. Każdy dzień, w którym niezmiennie trwasz przy swoich skażonych skłonnościach, jest dniem, w którym nie jesteś zgodny z Bogiem. Gdy zaś jesteś niezgodny z Bogiem, nie możesz stanąć przed Jego obliczem i doświadczyć Jego dzieła ani nie masz sposobu na dostąpienie zbawienia.

Hiob rzeczywiście był człowiekiem wiary. Gdy Bóg mu błogosławił, ten dziękował. Gdy Bóg go dyscyplinował i pozbawił go wszystkiego, co ten miał – Hiob nadal Mu dziękował. A jaka była jego reakcja, kiedy doświadczył tego do samego końca, gdy się zestarzał i gdy Bóg odebrał mu cały majątek i potomstwo? Hiob nie tylko się nie skarżył, lecz był w stanie odrzucić szatana i wielbił Boga z całego serca, wychwalając Jego imię, i dawał o Nim świadectwo. Czy mamy tu do czynienia z nikczemnym usposobieniem? Z usposobieniem bezwzględnym? (Nie). Czy Hiob zbuntował się po utracie tak dużego majątku? Czy narzekał? (Nie). Nie narzekał, on wychwalał Boga. Jakie to usposobienie? Obejmuje ono kilka elementów, które powinny charakteryzować zwykłe człowieczeństwo: sumienie, rozum i miłość do tego, co pozytywne. Po pierwsze, Hiob miał sumienie. W głębi serca wiedział, że wszystko, co posiadał, zostało mu dane przez Boga, i dziękował Mu za to. Po drugie, Hiob miał rozum. Które z wypowiedzianych przez niego zdań tego dowodzą? (Powiedział: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21)). To zdanie niesie świadectwo o prawdziwym doświadczeniu i zrozumieniu Bożych prób przez Hioba; wyraża jego prawdziwą postawę i człowieczeństwo. Co jeszcze cechowało Hioba? (Umiłowanie prawdy). Jak je zmierzyć? Jak możemy widzieć jego miłość do prawdy w kontekście tego, że Bóg wszystkiego go pozbawił? (Gdy coś mu się przydarzało, potrafił szukać prawdy). Poszukiwanie prawdy jest przejawem umiłowania dla niej. Gdy wszystko to działo się wokół niego, choćby nie wiadomo, jak wielką czuł przykrość czy jak ogromny ból – nie narzekał. Czyż nie jest to przejaw umiłowania prawdy? Jaki jest inny ważny przejaw? (Zdolność do podporządkowania się). Skąd wiemy, że jest to praktyczny i właściwy przejaw umiłowania prawdy? Ludzie często mówią: „Wszystko, co Bóg czyni, jest korzystne dla ludzi i zawiera Jego dobre intencje”. Czy to prawda? (Tak). Lecz czy jesteś w stanie to przyjąć? Kiedy Bóg ci błogosławi, potrafisz to przyjąć, czy jednak postąpisz tak samo, gdy Bóg ci coś odbierze? Nie jesteś w stanie tego zrobić, a Hiob potrafił. Dla niego to zdanie było prawdą – czyż nie miłował prawdy? Bóg zabrał mu cały majątek, powodując u niego tak ogromne straty, a on został również dotknięty poważną chorobą. Ale to stwierdzenie, które wypowiedział: „Wszystko, co robi Bóg, jest słuszne i zawiera w sobie dobre intencje Boga”, dowodzi, że w głębi serca w pełni rozumiał, iż wszystko, co posiadał, zostało mu dane przez Boga. Właśnie dlatego, że rozumiał, iż jest to prawda, bez względu na to, jak bardzo cierpiał, nie skarżył się i wciąż był w stanie wychwalać Boga. Bez względu na to, co mówiła jego żona, był w stanie trwać przy świadectwie i wysławiać Boga w swoim sercu. Dlatego właśnie mówimy, że Hiob miłował prawdę. Co więcej, bez względu na to, jakich środków Bóg użył, by go wypróbować, potrafił to zaakceptować i podporządkować się bez słowa skargi. Nawet gdy szatan zabrał mu majątek i próbował go zabić albo dotknął go wrzodami – a wszystko to nie jest zgodne z ludzkimi pojęciami – jak zareagował Hiob? Czy skarżył się na Boga? Nie wypowiedział ani jednego słowa skargi na Boga, lecz rzekł, że imię Boga należy wysławiać. Dowodzi to, że Hiob potrafił podporządkować się Bożym rozporządzeniom i zrządzeniom, a także dowodzi, że Hiob miłował prawdę oraz miłował prawość i sprawiedliwość. W głębi swego serca rzekł: „Bóg jest wobec ludzi taki prawy i sprawiedliwy! Cokolwiek Bóg czyni, jest słuszne!”. Mógł więc wychwalać Boga. Mówił: „Bez względu na to, co uczyni Bóg, nie będę się skarżył. W Jego oczach istoty stworzone są zaledwie robakami. Jakkolwiek Bóg mnie traktuje, jest to słuszne i uzasadnione”. Hiob wierzył, że wszystko, co czynił Bóg, było słuszne, było czymś pozytywnym. Bez względu na to, jak wiele majątku utracił oraz ilu trudnościom przyszło mu stawić czoła i ile bólu zniósł, Hiob nie skarżył się na Boga, lecz nadal był się w stanie podporządkować Jego rozporządzeniom i ustaleniom. To przejaw umiłowania prawdy. Hiobowi udało się samodzielnie przezwyciężyć trudności; nie narzekał na Boga ani nie wysuwał wobec Niego żadnych żądań. To właśnie jest umiłowanie prawdy, prawdziwe podporządkowanie. Jedynie ci, którzy prawdziwie się podporządkowują, są ludźmi miłującymi prawdę. Niektórzy ludzie w zwykłych okresach przodują w wygłaszaniu doktryn i wykrzykiwaniu sloganów, lecz zawsze, gdy przydarzy im się coś poważnego, stawiają Bogu żądania i uporczywie Go błagają: „Boże, oddal moją chorobę! Proszę, przywróć mi bogactwo!”. Czy na tym polega podporządkowanie? Ludzie tego pokroju nie miłują prawdy. Chętnie kłamią i zwodzą innych, a w swoich sercach umiłowali bogactwo i zysk. Hiob nie przywiązywał wagi do dóbr materialnych ani do niczego, co posiadał, miał bowiem czyste zrozumienie tych rzeczy – dzięki temu był w stanie się podporządkować. W głębi swego serca potrafił to wszystko przeniknąć. Rzekł: „Nieważne, ile pieniędzy człowiek zarabia w tym życiu – wszystko pochodzi od Boga. Jeżeli Bóg nie pozwoli ci zarabiać, nie dostaniesz ani grosza. Jeżeli zaś na to pozwoli, zyskasz tyle, ile On ci da”. Hiob wyraźnie dostrzegał istnienie Bożej władzy nad wszystkimi rzeczami, a prawda ta głęboko zakorzeniła się w jego sercu. „Bóg ma władzę nad wszystkimi rzeczami” – zdanie to nie zostało przez Hioba opatrzone znakiem zapytania, lecz wykrzyknikiem. Stało się ono jego życiem i zadomowiło się w jego sercu. Co jeszcze było nieodłącznym elementem człowieczeństwa Hioba? Dlaczego przeklął dzień swoich narodzin? Wolałby raczej umrzeć niż pozwolić, by Bóg widział go cierpiącego i smucił się z jego powodu. Co to za cecha? Jaka to istota? (Dobroć). Jakie są główne przejawy dobroci Hioba? Był życzliwy i wyrozumiały względem Boga, potrafił Go kochać i zadowalać. Człowiek o takich cechach ma prawość. W jaki sposób kształtuje się prawość? Ma ją tylko ten, kto pojmuje prawdę, kto potrafi niewzruszenie trwać przy swoim świadectwie w czasie Bożych prób i wobec szatańskich pokus, kto potrafi żyć jak człowiek, osiągając poziom istoty ludzkiej, i kto posiada pewną część prawdy. W kwestii istoty człowieczeństwa: tylko dzięki swemu dobremu sercu Hiob był zdolny przekląć dzień swoich narodzin i wolał raczej umrzeć niż pozwolić Bogu patrzeć na własne cierpienia, przysporzyć Mu smutku i zmartwień. Takie było człowieczeństwo Hioba. Człowiek kocha Boga i przejmuje się Nim jedynie pod warunkiem, że ma w sobie dobre człowieczeństwo i istotę. Jeżeli nie posiada ani jednego, ani drugiego, to będzie odrętwiały i bezduszny. Porównaj to z postawą Pawła, który był całkowitym przeciwieństwem Hioba. Paweł zawsze troszczył się tylko o siebie, a wręcz chciał ubijać interesy z Bogiem. Pragnął zdobyć koronę, być Chrystusem, zastąpić Chrystusa. A gdy nie mógł zdobyć korony, usiłował dyskutować z Bogiem i procesować się z Nim. Cóż za brak rozumu! To pokazuje, że Paweł był pozbawiony poczucia wstydu. Ludzie o skażonym szatańskim usposobieniu muszą się zmienić. Człowiek, który pojmuje prawdę, który potrafi ją przyjąć i praktykować, będzie w stanie podporządkować się Bogu. Nie będzie Mu się już przeciwstawiał i stanie się z Nim zgodny. Taki człowiek zyskuje prawdę i życie. Takiej istoty stworzonej pragnie Bóg.
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Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek

To, czy ktoś może dostąpić prawdy przez swoją wiarę w Boga zależy od tego, czy potrafi przyjąć przycinanie w trakcie wypełniania obowiązku, czy potrafi załatwiać sprawy zgodnie z zasadą oraz czy jest zdolny zawsze podporządkowywać się Bożym zrządzeniom i ustaleniom – to jest kwestia kluczowa. Co to znaczy podporządkować się Bożym zrządzeniom i ustaleniom? Oznacza to, że bez względu, jakie zadania wyznaczy ci dom Boży i gdzie będziesz miał wykonywać obowiązki, jesteś w stanie przyjąć to od Boga. Robiąc to, okazujesz prawdziwą wiarę i jest to jeden aspekt praktyki. A jak przyjąć to od Boga? Mówisz: „Chociaż to ludzie zorganizowali tę sprawę, jest ona moim obowiązkiem. Wszystkie powinności przydzielane mi przez Kościół są przydzielane za zgodą Boga. Powinienem je przyjąć i się podporządkować. Jak zatem mam traktować swój obowiązek?”. Czy Bóg ma jakiekolwiek wymagania w zakresie twojego podejścia do obowiązku? Jaka jest prawda, której wcielania w życie Bóg wymaga od ludzi? (Abyśmy całym sercem i umysłem oraz z całych sił oddali się dobremu wykonywaniu obowiązku). Zgodnie z tą zasadą, kiedy ogarnia cię lenistwo i nie chce ci się wykonywać obowiązku, lub też kiedy zaczynasz się uskarżać, powinieneś poszukiwać w ten sposób: „Gdzie leży problem? Nie praktykuję w sposób wymagany przez Boga! Muszę wyzbyć się swoich idei, swoich żądań i pragnień. Muszę skorygować swój niewłaściwy stan wewnętrzny”. Musisz być w stanie się ich wyzbyć. Jednak czasami pewne rzeczy ludziom w tym przeszkadzają. Jakie to rzeczy? Niektórzy na przykład stale zazdroszczą innym, że ich obowiązki są bardziej prestiżowe i pozwalają im na interakcję z wieloma ludźmi. Swój obowiązek zawsze uważają za nieważny i są niezadowoleni, że nie pozwala on im na spotykanie wielu osób. Dodatkowo przez niewielki zakres odpowiedzialności i małą liczbę ludzi pod swoim kierownictwem wydaje im się, że nie mają żadnego statusu. Jakie to są myśli? Skąd biorą się te pomysły? (Z zepsutych skłonności). Źródłem ich wszystkich są skażone skłonności. A co się z nich bierze? Osobiste zamiary, plany, pragnienia i ambicje. Jak należy sobie z nimi poradzić? Najpierw musisz z nich zrezygnować. Następnie dzięki analizie musisz zdać sobie sprawę, że w głębi serca nadal dążysz do statusu, a nie do szczerego spełniania obowiązku ku zadowoleniu Boga. Nadal masz ambicje i pragnienia, zabiegasz o korzyści płynące ze statusu, stawiasz wygórowane żądania i nie podporządkowałeś się Bogu. Przychodzisz więc przed Jego oblicze i modlisz się: „Boże, mój stan nie jest właściwy. Proszę, dyscyplinuj mnie i chłostaj, ześlij na mnie swój sąd i karcenie, abym poznał siebie i okazał skruchę”. Jeśli ze skruszonym sercem przyjdziesz przed oblicze Boga, prosząc o dyscyplinę i reprymendę, On odpowie ci zgodnie z twoją postawą. Może cię zdyscyplinuje, a może poprowadzi cię krok po kroku. Jeśli otrzymasz dyscyplinę, to dlatego że masz już pewną postawę. Ale może cię też nie zdyscyplinować, ponieważ jesteś zbyt słaby, a wtedy może cię zamiast tego wspierać i prowadzić krok za krokiem, abyś był w stanie podporządkować się w trakcie wykonywania swojego obowiązku. Jakie są warunki, aby Bóg to zrobił? Bóg osądzi cię, skarci i oczyści tylko wtedy, kiedy masz skruszone serce, które podporządkowuje się i współpracuje z Bogiem, oraz takie, które łaknie i pragnie prawdy. Jeśli brakuje ci determinacji i nie modlisz się, a tylko hołdujesz cielesności, nie rezygnując ze swoich zamiarów, ambicji i pragnień, czy Bóg i tak zrobi to dla ciebie? Bóg nie będzie nad tobą pracował. Ukryje się przed tobą, odwróci od ciebie swoje oblicze. Na zgromadzeniach wszyscy inni będą czuli pokrzepienie płynące z kazań, a ty będziesz czuł senność i nie będziesz w stanie wykrzesać z siebie energii. Choćby nie wiem co, nic z tego nie przyswoisz i taki stan będzie trwał bez końca, nawet przez rok, dwa, trzy lub pięć. To oznacza, że Bóg już tobą wzgardził, ukrył przed tobą swoje oblicze, a to jest bardzo niebezpieczne. Niektórzy powiedzą: „Jak to niebezpieczne? Przecież wykonuję swój obowiązek. Nie opuściłem Boga. Nadal czytam Jego słowa, słucham hymnów i mam życie duchowe. Nadal jestem członkiem domu Bożego”. To jedynie zewnętrzne reprezentacje, które o niczym nie decydują. Co w takim razie ma decydujący efekt? To, czy Bóg nad tobą czuwa i cię prowadzi, czy Duch Święty nad tobą pracuje i cię dyscyplinuje. To jest kluczowe. A od czego zależą przewodnictwo Boga i dzieło Ducha Świętego? (Zależą one od serca człowieka). Zgadza się. Zależą od postawy ludzi wobec Boga, od ich serc, ich pragnień i dążeń. Zależą od tego, jaką ścieżkę ludzie obiorą. To są najbardziej kluczowe aspekty i na nich Bóg opiera swoje podejście do człowieka.

Najbardziej palącą kwestią do rozwiązania w tym momencie jest to, jak podchodzić do swojego obowiązku. Ponieważ to wykonywanie obowiązku najlepiej ukazuje, czy wiara człowieka jest prawdziwa czy fałszywa, czy kocha on prawdę, czy wybiera właściwą ścieżkę oraz czy posiada sumienie i rozum, czy też mu ich brak. Wszystkie te rzeczy mogą ujawnić się w trakcie wykonywania obowiązku. Aby odpowiedzieć na pytanie, jak należy go traktować, najpierw musisz zrozumieć, czym jest obowiązek, jak dobrze go wykonywać i co zrobić, kiedy podczas jego wykonywania natrafimy na trudności – jakie zasady powinniśmy stosować i wprowadzać w życie w zgodzie z prawdami. Musisz wiedzieć, co robić, kiedy błędnie rozumiesz Boga i nie możesz wyrzec się własnych zamiarów. Dodatkowo w trakcie wykonywania obowiązków musisz często zastanawiać się nad niewłaściwymi myślami w swoim sercu, czyli nad szatańskimi myślami i poglądami, które mają szkodliwy wpływ na spełnianie przez ciebie obowiązku i przeszkadzają w nim, mogą sprawić, że zbuntujesz się przeciwko Bogu i zdradzisz Go podczas wykonywania obowiązków oraz że poniesiesz porażkę w tym, co Bóg ci powierza – to wszystko musisz wiedzieć. Czy obowiązek jest dla człowieka czymś ważnym? Jest niezwykle ważny. Musicie mieć teraz jasność co do tej wizji: wykonywanie obowiązku ma największe znaczenie dla wiary w Boga. Wykonywanie obowiązku to teraz najbardziej kluczowy aspekt wiary w Boga. Bez należytego spełniania go nie będziecie mieli żadnej rzeczywistości. Podczas wykonywania obowiązku ludzie są w stanie pojąć intencje Boga i stopniowo zbudować z Nim normalną relację; mogą stopniowo identyfikować swoje problemy oraz poznać swoje skażone usposobienie i istotę. Jednocześnie poprzez proces autorefleksji mogą krok po kroku odkrywać, jakie Bóg stawia im wymagania. Czy rozumiesz już, w co takiego wierzysz, kiedy wierzysz w Boga? W rzeczywistości jest to wiara w prawdę i pozyskiwanie prawdy. Wykonywanie obowiązku umożliwia ci zyskanie prawdy i życia. Prawdy i życia nie da się zyskać, nie wykonując go. Czy może być rzeczywistość, jeśli ktoś wierzy w Boga bez wykonywania obowiązku? (Nie). Nie może jej być. Dlatego, jeśli nie wykonujesz go dobrze, nie możesz zyskać prawdy. Kiedy zostaniesz wyeliminowany, ukazuje to, że poniosłeś porażkę w wierze w Boga. Nawet jeśli mówisz, że w Niego wierzysz, twoja wiara jest już pozbawiona znaczenia. Trzeba to gruntownie zrozumieć.

Zasady, które musisz zrozumieć i prawdy, które musisz wcielać w życie, są takie same, bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz. Niezależnie od tego czy otrzymujesz propozycję zostania przywódcą, czy pracownikiem, czy przygotowujesz potrawy jako gospodarz, czy poproszono cię o zajęcie się sprawami zewnętrznymi lub wykonanie pracy fizycznej, prawdozasady, których należy przestrzegać podczas wykonywania tych różnych obowiązków są takie same i muszą opierać się na prawdzie i słowach Bożych. Co zatem jest największą i najważniejszą spośród tych zasad? Oddanie się dobremu wykonywaniu obowiązku całym sercem, umysłem i ze wszystkich sił i wykonanie go w sposób spełniający standardy. Aby dobrze go wykonywać i spełnić standard, trzeba wiedzieć, czym jest obowiązek. Czym on właściwie jest? Czy to twoja kariera? (Nie). Jeśli traktujesz obowiązek jak karierę, chcesz dołożyć starań, by wykonywać go dobrze, by inni widzieli twój sukces i to, że się wyróżniasz, w przekonaniu, że to nada twemu życiu znaczenie, czy to byłoby właściwe spojrzenie? (Nie). Co jest z nim nie tak? Błędem jest uznawać Boże posłannictwo za swoją karierę. Ludziom może się to wydawać w porządku, ale dla Boga jest to kroczenie niewłaściwą ścieżką, naruszanie prawdozasad i Bóg to potępia. Obowiązek musi być wykonywany według Bożych wymagań i w zgodzie z prawdozasadami, aby pozostawał w zgodzie z intencjami Bożymi. Naruszanie prawdozasad i kierowanie się zamiast tego ludzkimi skłonnościami jest grzechem. To opór względem Boga, który zasługuje na karę. Taki jest los tych głupich ignorantów, którzy nie przyjmują prawdy. Ci, którzy wierzą w Boga, powinni mieć jasność co do tego, czego Bóg wymaga od ludzi. Ta wizja musi być jasna. Najpierw pomówmy o tym, czym jest obowiązek. Nie jest to twoje własne przedsięwzięcie, twoja kariera ani twoja praca; jest to dzieło Boga. Dzieło Boga wymaga od ciebie współpracy, co daje początek twojemu obowiązkowi. Częścią dzieła Boga, z którą człowiek musi współpracować, jest jego obowiązkiem. Obowiązek jest częścią dzieła Boga – nie jest to twoja kariera, twoje sprawy domowe ani wydarzenia z twojego życia osobistego. Bez względu na to, czy twój obowiązek dotyczy spraw zewnętrznych, czy wewnętrznych, czy wymaga wysiłku umysłowego, czy fizycznego, jest to obowiązek, który powinieneś wypełniać, jest to dzieło kościoła, stanowi jedną część Bożego planu zarządzania i jest to zadanie, które powierzył ci Bóg. Nie jest to twoja osobista sprawa. Jakże więc powinieneś traktować swój obowiązek? Przynajmniej nie możesz wykonywać swojego obowiązku, jak ci się żywnie podoba, nie możesz postępować lekkomyślnie. Załóżmy na przykład, że odpowiadasz za gotowanie dla braci i sióstr i jest to twój obowiązek. Jak powinieneś traktować to zadanie? (Powinniśmy poszukiwać prawdozasad). Jak poszukujesz prawdozasad? To obejmuje kwestie rzeczywistości i prawdy. Musisz pomyśleć o tym, jak wprowadzić prawdę w życie i jak dobrze wykonywać ten obowiązek. Jakich aspektów prawdy to dotyczy? Pierwszym krokiem jest to, że przede wszystkim musisz wiedzieć: „Nie gotuję dla siebie. To jest mój obowiązek”. Wiąże się to z aspektem wizji. A jaki jest drugi krok? (Musimy zastanowić się, jak przyrządzić dobry posiłek). A jaki jest standard dobrego gotowania? (Musimy poszukiwać Bożych wymagań). Zgadza się. Tylko one stanowią prawdę, standard i zasadę. Postępuj zgodnie z wymaganiami Boga – to jeden aspekt prawdy. Musisz przede wszystkim pomyśleć o tym aspekcie prawdy, a potem zastanawiać się: „Bóg dał mi ten obowiązek do wykonania. Jaki jest wymagany przez Niego standard?”. Przede wszystkim musisz posiadać ten fundament. Jak więc należy gotować, żeby wypełnić Boży standard? Posiłek powinien być zdrowy, smaczny, higieniczny i nieszkodliwy dla ciała – oto szczegóły. Jeśli tylko postępujesz według tej zasady, przyrządzone przez ciebie jedzenie będzie spełniało Boże wymagania. Dlaczego tak mówię? Ponieważ poszukiwałeś zasad w pełnieniu tego obowiązku, a twoje działania nie wykraczały poza wyznaczony przez Boga zakres. Sposób, w jaki postępowałeś, był właściwy. Wykonałeś swój obowiązek należycie i zrobiłeś to w sposób spełniający standardy.

Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, musisz szukać prawdozasad, rozumieć intencje Boga, wiedzieć, jakie są Jego wymagania w odniesieniu do danego obowiązku oraz zrozumieć, jakie rezultaty powinieneś osiągnąć, wykonując ten obowiązek. Tylko w ten sposób możesz dojść do działania zgodnie z zasadami. Kiedy wypełniasz swój obowiązek, absolutnie nie możesz kierować się swoimi własnymi preferencjami, robiąc, co ci się podoba, wszystko, czego czynienie daje ci szczęście czy też sprawi, że dobrze wypadniesz. To jest działanie według własnej woli. Jeżeli przy pełnieniu obowiązku będziesz polegał na osobistych upodobaniach, sądząc, że tego właśnie wymaga Bóg i że w ten sposób Go uszczęśliwisz, jeśli będziesz siłą narzucał Bogu swoje preferencje i wprowadzał je w życie, jakby były prawdą, przestrzegając ich, jakby stanowiły prawdozasady, czy nie popełnisz błędu? Nie będzie to wykonywanie obowiązku i wykonywanie obowiązku w taki sposób nie zostanie zapamiętane przez Boga. Niektórzy ludzie nie rozumieją prawdy i nie wiedzą, co to znaczy należycie wypełniać swoje obowiązki. Czują, że włożyli w coś wysiłek i serce, zbuntowali się przeciwko ciału i cierpieli, ale w takim razie dlaczego nigdy nie mogą wykonać swojego obowiązku w sposób adekwatny? Dlaczego Bóg jest stale niezadowolony? W którym miejscu się pomylili? Ich błąd polegał na tym, że nie szukali Bożych wymagań, lecz zamiast tego działali zgodnie z własnymi pomysłami – oto powód. Traktowali swe własne pragnienia, preferencje i samolubne motywacje jako prawdę, a także traktowali je, jakby były tym, co Bóg kocha, jakby były Jego standardami i wymaganiami. Uznawali za prawdę to, co ich zdaniem było właściwe, dobre i piękne; to błąd. W rzeczywistości, nawet jeśli ludzie mogą czasami myśleć, że coś jest słuszne i zgodne z prawdą, niekoniecznie oznacza to, że jest to zgodne z intencjami Boga. Im bardziej ludzie uważają coś za słuszne, tym większą ostrożność powinni zachować i tym bardziej powinni szukać prawdy, by sprawdzić, czy to, co myślą, spełnia wymagania Boga. Jeśli jest to dokładnie sprzeczne z Jego wymogami i Jego słowami, to jest to nieakceptowalne, nawet jeśli uważasz to za słuszne; jest to tylko ludzkie przekonanie, które nie będzie zgodne z prawdą, choćby wydawało się ci najbardziej słuszne. Ustalanie, co jest dobre, a co złe, musi opierać się wyłącznie na słowach Boga. Bez względu na to, jak bardzo słuszne coś ci się wydaje, jest to błędem i musisz to odrzucić, jeśli nie ma to uzasadnienia w słowach Boga. Jest to do przyjęcia tylko wtedy, jeśli jest zgodne z prawdą i tylko jeśli w ten sposób przestrzegasz prawdozasad, możesz wykonywać obowiązek w sposób spełniający standardy. Czym właściwie jest obowiązek? Jest to zadanie wyznaczone ludziom przez Boga, część dzieła domu Bożego, powinność i odpowiedzialność, którą powinien nieść każdy z wybrańców Bożych. Czy obowiązek jest twoją karierą? Czy jest to osobista sprawa rodzinna? Czy można uczciwie powiedzieć, że gdy już zostanie na ciebie nałożony obowiązek, staje się on twoją sprawą osobistą? W żadnym razie tak nie jest. Jak zatem powinieneś wypełniać swój obowiązek? Działając zgodnie z Bożymi wymogami, słowami i standardami oraz opierając swoje postępowanie na prawdozasadach, nie zaś na subiektywnych ludzkich pragnieniach. Niektórzy ludzie mówią: „Kiedy został mi dany obowiązek, czy nie jest to moja własna sprawa? Mój obowiązek jest moją odpowiedzialnością, a czy to, za co jestem odpowiedzialny, nie jest moją sprawą osobistą? Skoro traktuję obowiązek jako sprawę osobistą, czy tym samym nie wykonam go jak należy? Czy wykonałbym go dobrze, gdybym nie traktował go jak sprawy osobistej?”. Czy te słowa są słuszne, czy nie? Nie są słuszne; stoją w sprzeczności z prawdą. Obowiązek nie jest twoją sprawą osobistą, jest sprawą Boga, jest częścią Bożego dzieła i musisz zrobić to, czego wymaga Bóg; jedynie gdy będziesz wykonywał swój obowiązek z sercem pełnym podporządkowania Bogu, wypełnisz go w sposób spełniający standardy. Jeśli zawsze wykonujesz swój obowiązek zgodnie z własnymi pojęciami, wyobrażeniami i skłonnościami, to nigdy nie będziesz kimś spełniającym standardy. Wykonywanie obowiązku jedynie tak, jak ci się podoba, nie jest wykonywaniem obowiązku, ponieważ to, co robisz, nie mieści się w ramach Bożego zarządzania ani dzieła domu Bożego; angażujesz się natomiast we własne przedsięwzięcie, realizujesz własne zadania, toteż Bóg nie będzie tego pamiętał. Czy koncepcja obowiązku jest teraz dla was jasna? Jaka jest najbardziej podstawowa, najbardziej fundamentalna prawda, którą trzeba wprowadzić w życie podczas wykonywania obowiązku? Oddać się wykonywaniu obowiązku całym sercem, umysłem i ze wszystkich sił starać się robić to dobrze. Dlaczego tak wielu ludzi w trakcie wykonywania obowiązków nadal popełnia wszelkiego rodzaju złe uczynki, zakłóca i zaburza pracę kościoła i ostatecznie zostaje wyeliminowanych? Ponieważ nie ponoszą oni gorliwie kosztów dla Boga. Stale starają się targować z Bogiem i nie akceptują nawet odrobiny prawdy. Nieważne, ile zepsucia przejawią ani jak dużo zła wyrządzą, nigdy nie szukają rozwiązania w prawdzie. Nie okazują prawdziwej skruchy nawet po wielokrotnym przycinaniu, za to będą lekkomyślnie popełniać występki i wszelkiego rodzaju złe uczynki, całkowicie odsłaniając własną złą istotę. Wybrańcy Boży potrafią to przejrzeć, dlatego ludzie ci zostają ujawnieni i wyeliminowani. Oglądanie, jak ludzie ci wykonują swoje obowiązki, jest naprawdę nie do zniesienia. To nie są niedociągnięcia, oni po prostu są całkowicie nieodpowiedni. Nie potrafią nawet zmyć naczyń, żeby czegoś nie potłuc. Ich wykonywanie pracy bardziej przeszkadza niż pomaga. Choćby nie wiem jak rozmawiać z nimi o prawdzie, nie potrafią jej przyjąć i nie okazują skruchy nawet wtedy, kiedy się ich przytnie. Gdyby nadal korzystać z takiej osoby, stałaby się ona przeszkodą, która staje na zawadzie i zakłóca całą pracę kościoła. Powiedzcie, czy tych ludzi nie należy zwolnić i wyeliminować? (Należy). O ile ktoś ma choć trochę sumienia i rozumu, potrafi zająć się swoimi właściwymi zadaniami, prowadzić swoje właściwe sprawy i jest zdolny do autorefleksji podczas wykonywania obowiązków. Zauważając swoje błędy i identyfikując problemy, będzie umiał niezwłocznie je naprawić. Po trzech czy pięciu latach takich doświadczeń, zaczną zachodzić zmiany. W ten sposób będzie miał fundament i będzie względnie bezpieczny. Jeśli nie nastąpi jakaś wyjątkowa sytuacja, to taka osoba na pewno nie zostanie wyeliminowana. Ale ci, którzy wierzą w Boga od lat bez przyjęcia choć odrobiny prawdy, nie są w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków, a mogą nawet robić rzeczy, które powodują zakłócenia i stają się przeszkodą. Tego typu osoby zostaną naturalnie wyeliminowane, ponieważ wolałyby raczej umrzeć niż okazać skruchę. Mimo że wierzą w Boga od wielu lat, prawie nie różnią się od niewierzących. To są niedowiarkowie.

Posiadanie zbyt wielu osobistych zamiarów jest największą przeszkodą w wykonywaniu obowiązku. Jaki zatem jest warunek wstępny, aby dobrze wypełniać swój obowiązek? Chodzi o to, żeby zrezygnować z różnych swoich zamiarów. Kiedy na przykład dzieje się coś, co naprawdę cię denerwuje, ale masz również obowiązek do wykonania, stajesz przed wyborem. To moment kluczowy, który jest bardzo ważny. Chociaż może być ci przykro i możesz być ogarnięty emocjami lub też pochłaniają cię sprawy osobiste, musisz być w stanie odłożyć to wszystko na bok i przede wszystkim dobrze wykonać swój obowiązek. O swoich sprawach możesz pomyśleć dopiero wtedy, kiedy nie będzie to miało wpływu na twój obowiązek. Jak się to nazywa, jeśli konsekwentnie stawiasz obowiązek na pierwszym miejscu? To poszanowanie swojego obowiązku i wierność Bogu. Wyzbycie się swoich zamiarów i pragnień, odłożenie na bok emocji i spraw osobistych, wykonywanie obowiązku dobrze bez bycia ograniczanym i wypełnianie posłannictwa Bożego – to właśnie jest rezygnacja i przeciwstawienie się ciału. Ludzie, którzy nie wykonywali jeszcze obowiązku, czasem myślą sobie: „Bóg nie powierzył mi obowiązku do wykonania, ale moje serce jest całkowicie szczere. Dlaczego Bóg nigdy tego nie dostrzega?”. Kiedy jednak potem kościół przydziela im obowiązek, chcą wybierać wedle uznania. Są ludzie, którzy nie nadają się na lidera ani na pracownika, nie potrafią głosić ewangelii i nie mają żadnych innych szczególnych umiejętności. Dlatego kościół wyznacza im obowiązki gospodarza, a wtedy myślą sobie: „Oczywiście potrafię gościć innych, ale biorąc pod uwagę mój potencjał i talenty, kościół chyba mnie nie docenia, przydzielając mi tę rolę, prawda? Czy nie mam zbyt wysokich kwalifikacji do tego obowiązku?”. Z pozoru przyjmują ustalenia kościoła, ale skrywają pełne oporu emocje i nie wykonują swoich obowiązków we właściwy sposób. Popracują trochę, kiedy mają dobry humor, ale kiedy nastrój im się pogorszy, nie wykonują swoich obowiązków, ignorując braci i siostry. Dlaczego towarzyszą im takie emocje i takie reakcje? Czy to jest postawa, którą należy mieć wobec swojego obowiązku? Ci ludzie nie są zadowoleni z przydzielonych im obowiązków. Jakie jest źródło tego niezadowolenia? (Przydzielony obowiązek nie spełnia ich cielesnych preferencji). A gdyby zostały spełnione, czy wtedy byliby szczęśliwi? Niekoniecznie. Mogliby nawet wtedy być niezadowoleni, ponieważ to są ludzie, którzy w sercu nie znają zadowolenia. Tak traktują swoje obowiązki ci, którzy nie dążą do prawdy. Ludzie zawsze chcą wykonywać takie obowiązki, które są dystyngowane i pozwalają im się pokazać od dobrej strony, a także są łatwe i nie wywołują fizycznego dyskomfortu. Nie chcą znosić wiatru i upału, czy też jakiegokolwiek cierpienia podczas wykonywania swoich obowiązków. Do tego chcą nadal być w stanie rozumieć prawdę oraz otrzymać Bożą łaskę i błogosławieństwo poprzez swoje obowiązki. Chcą mieć to wszystko. Koniec końców chcą nawet, aby Bóg im powiedział, że dobrze wypełnili swoje obowiązki. Czy to nie są z ich strony pobożne życzenia? Jeśli nie potrafisz z nich zrezygnować, nie będziesz w stanie dobrze wykonywać swojego obowiązku. W przeszłości stwierdzałem tylko, że tego typu osoba nie dąży do prawdy, ale teraz ujmę to bardziej precyzyjnie: są niezwykle chciwi i zbuntowani, nie są ani trochę oddani swoim obowiązkom i nie podporządkowują się prawdziwie Bożemu posłannictwu. Jak więc należy praktykować rezygnację ze swoich zamiarów? Pod jednym względem, musisz się powstrzymać i im przeciwstawić. Pod drugim, musisz się modlić i mieć pragnienie podporządkowania. Musisz powiedzieć: „Boże, ustaliłeś i rozporządziłeś dla mnie ten obowiązek. Chociaż moje ciało ma wybór i nie pragnę go wykonywać, to jednak moją wolą jest Ci się podporządkować. Chodzi tylko o to, że jestem zbyt zepsuty i zbuntowany, a moja uczciwość nie jest wysokiej jakości. Proszę, zdyscyplinuj mnie!”. Czy to nie pozwoli ci na wykonywanie obowiązku z większą nieskazitelnością? Jeśli ktoś obstaje przy własnych pragnieniach i nie chce się ich wyzbyć, jeśli zawsze widzi chwałę tych, których wybrano na przywódców oraz to, że osoby wybrane do głoszenia ewangelii spotykają wielu ludzi i zyskują wiedzę i doświadczenie, i przez to nie chce wykonywać własnego obowiązku, to czy jest to postawa podporządkowania? Czy to postawa przyjmowania Bożych ustaleń i zrządzeń? (Nie). Bóg każe ci iść w jedną stronę, a ty idziesz w drugą, uskarżasz się na Niego i błędnie Go rozumiesz, ponieważ ci na to nie pozwolił. Cały czas walczysz z Bogiem, więc czy Duch Święty nadal będzie w tobie działał? Z całą pewnością nie. Jakie stany i przejawy dochodzą do głosu, kiedy Duch Święty w kimś nie działa? Taka osoba nie będzie rozumieć Bożych słów, czytając je. Podczas słuchania omówień i kazań nic nie będzie miało dla niej sensu, a nawet będzie morzyć ją sen. Nie będzie w stanie przejrzeć niczego, co jej się przytrafi. Zawsze będzie domniemywać i powątpiewać: „Inni ludzie tak dobrze rozumieją słowa Boga. Dlaczego ja nie zyskuję z nich żadnego światła? Inni są zawsze w stanie czystości i swobody, a dlaczego ja ciągle jestem taki stłamszony, targany emocjami i czuję się nieswojo? Im wszystko idzie gładko. Mają przewodnictwo Boga. Dlaczego ja nie?”. Nie potrafi dostrzec przyczyny tego wszystkiego. Człowiek ten nie ma postawy podporządkowania się Bogu. Stale domaga się, by Bóg zaspokajał jego pragnienia, zanim sam przyłoży się do swego obowiązku. Jeśli nie dostanie tego, czego chce, zniechęca się, stawia opór i nie wykonuje swego obowiązku. Czy Bóg pracowałby nad taką osobą? Brak jej prawdziwej wiary, za to przepełnia ją bunt i opór. Bóg może tylko odsunąć ją na bok.

Jak ludzie powinni traktować swoje obowiązki? Powinni podporządkować się Bożym zrządzeniom i ustaleniom i wyzbyć się własnych zamiarów. A jakie miewają zamiary? (Mają własne intencje, plany i cielesne preferencje). Powiedzmy na przykład, że jest dom udzielający gościny, który bardzo lubisz odwiedzać. Gospodarz przygotowuje świetne jedzenie, ma piękny dom, w którym jest klimatyzacja i ogrzewanie. Myślisz sobie: „Gdybym tylko mógł tu mieszkać!”. A potem modlisz się: „Boże, czy pozwoliłbyś mi mieszkać w tym domu udzielającym gościny? Wiem, że pożądam wygody i komfortu, ale nie potrafię przeciwstawić się temu pragnieniu. Okaż wzgląd na moją słabą postawę i pozwól mi tam trafić! Obiecuję, że będę przykładać się do swojego obowiązku, będę oddany i cię nie zdradzę ani nie zasmucę”. Modlisz się w ten sposób przez jakieś dwa tygodnie, a wtedy zostajesz wysłany do jakiegoś miejsca z okropnymi warunkami i stajesz się wytrącony z równowagi. W głębi duszy uskarżasz się: „Czy Bóg nie powinien badać zakamarków naszej duszy? On nie ma bladego pojęcia, co jest w mojej duszy. Prosiłem o coś dobrego, a On dał mi coś paskudnego. To tak, jakby celowo nastawiał się przeciwko mnie”. I wtedy narasta w tobie opór i mówisz: „Jeśli Ty, Boże, nie chcesz mnie usatysfakcjonować, to i ja nie będę Ciebie zadowalał. Nie zamierzam przykładać się do swojego obowiązku. I nie będę się przy nim wysilał, dopóki nie dostanę tego, czego chcę”. Czy to jest wiara w Boga? Czy to wykonywanie swojego obowiązku? Jest to bunt względem Boga i nieprzejednane usposobienie. Mówisz: „Jeśli Bóg mnie nie zadowoli, to ja Jego też nie. Taki będzie mój stosunek wobec wykonywania obowiązku. Jeśli mam go wykonywać, Bóg musi zapewnić mi trochę przyjemności. Dlaczego inni ludzie mogą mieszkać w ładnych domach, a ja nie? Dlaczego inni ludzie mogą wykonywać swoje obowiązki w przyjemnych warunkach, a mnie trafiają się te kiepskie? Dlaczego Bóg nie spełnia moich żądań, chociaż wykonuję swój obowiązek?”. Tego typu uzasadnienia ciągle sobie powtarzasz. Czy tak wygląda postawa podporządkowania Bogu? Czy na tym polega wykonywanie obowiązków w sposób sumienny i rozumny? Wypowiadałem już te słowa: „Absolutnie nie wolno ci rywalizować z Bogiem”. A to jest rywalizowanie z Bogiem. Jeśli to robisz, to jakie nastawienie przyjmie Bóg względem ciebie? (Nie będzie działał. Odsunie mnie na bok). Bóg odsunie cię na bok i będzie cię ignorował. Czy będzie traktował cię poważnie? Nie. Jeśli dopuściłeś się pomniejszego złego występku i nie jest to nic poważnego, zatrzyma cię i pozwoli ci trudzić się jeszcze przez jakiś czas. Jednak jeśli popełniłeś zbyt wiele złych uczynków i w istotny sposób zakłóciłeś i zaburzyłeś pracę kościoła, to zostaniesz usunięty. Jeśli zatrzyma się ciebie, byś dalej pracował, i w pewnym momencie okażesz skruchę, Bóg cię oświeci. Jeśli zaś nigdy jej nie okażesz i ciągle będziesz konkurować z Bogiem, to rzeczywiście jesteś zbyt niegodziwy i zbyt uparty – a kto ostatecznie poniesie szkodę? Ty. Musisz jasno to dostrzegać: rywalizowanie z Bogiem to coś najbardziej uciążliwego i jest to największy problem. Kiedy wszystko idzie dobrze, ludzie myślą, że wiara w Boga jest czymś świetnym i nie mają żadnych pojęć o Bogu. Ale kiedy spadnie na nich jakaś katastrofa czy nieszczęście, zaczynają mieć pojęcia na temat Boga, do tego stopnia, że nawet narzekają na Niego i mają czelność podnosić na Niego głos: „Czy bóg w ogóle istnieje? Gdzie on jest? To ja jestem najwyższym władcą. Ja jestem najważniejszy. I mam odwagę rywalizować z bogiem. Co on w ogóle może mi zrobić?”. Bóg nic ci nie zrobi. Ale wyszło na jaw, że jesteś plugawy, nieprzejednany i uciążliwy. Co to znaczy być uciążliwym? Znaczy to, że nie kochasz tego, co pozytywne. Nie masz chęci, aby się podporządkować, a nawet kiedy wiesz, że On jest Bogiem, nie jesteś zdolny do tego, aby się Mu podporządkować. Jest ci bardzo trudno zaakceptować prawdę. Jesteś nieprzejednanym, upartym ignorantem. Bóg bardzo nie lubi takich ludzi. Będzie ci bardzo trudno nadal wykonywać swój obowiązek i możesz zostać ujawniony i wyeliminowany, zanim będziesz miał możliwość wykonywania pracy aż do końca. Taki jest wynik. Jest to już bardzo łatwo dostrzec. Czy to nie jest niebezpieczne? (Tak). Znając to niebezpieczeństwo, co ludzie powinni zrobić? Przede wszystkim muszą wiedzieć, kim są. Muszą znać swoje miejsce i wiedzieć również, czym są. Ludzie to istoty stworzone, którym absolutnie nie wolno konkurować z Bogiem, a jeśli to robią, nie przyniesie to żadnych rezultatów. Jeśli Bóg chce coś ci dać, nawet jeśli tego nie chcesz i o to nie prosiłeś, to i tak cię tym obdarzy – to jest sprawiedliwość Boga. Jeśli Bóg nie planuje czegoś ci dawać, jeśli nie spogląda na ciebie przychylnie, wtedy nie ma sensu Go o to prosić. Jeśli zaś ma to w planach i widzi, że trzeba tobą pokierować, pomóc ci i pobłogosławić, wtedy da ci to nawet bez twoich próśb. Jeśli planuje On wypróbować cię i obnażyć, zrobi to w sposób celowy i nie ma sensu Go błagać. Takie jest usposobienie Boga. Ludzie nie mogą decydować, jak traktują Boga, na podstawie Jego nastawienia. Co więc powinni robić? (Podporządkować się Bogu we wszystkim). Zgadza się; tak powinni zrobić. Podporządkowanie Bożym zrządzeniom i ustaleniom jest najwyższą mądrością, a człowiek, który tak robi, posiada rozum najwyższej próby. Tym aroganckim, zadufanym w sobie jednostkom wydaje się, że pozjadali wszystkie rozumy i wszystko sobie przekalkulowali. Robienie cwanych sztuczek ludziom to jedna sprawa – w ten sposób ujawniasz swoje zepsucie – ale absolutnie nie wolno ci zmagać się z Bogiem, próbując z nim swoich sztuczek. Nie wolno ci knuć przeciwko Bogu. Ponieważ kiedy wzbudzisz Jego gniew, spadnie na ciebie śmierć.

Ludzie muszą podchodzić do swoich obowiązków i do Boga ze szczerym sercem. Ci, którzy boją się Boga, powinni być w stanie to zrobić. Jaką postawę wobec Boga prezentują ludzie szczerego serca? Przynajmniej mają bogobojne serca. Mają serca podporządkowane we wszystkim Bogu, to znaczy, nie proszą o błogosławieństwa ani nieszczęścia, nie stawiają warunków i zdają się na łaskę Bożych rozporządzeń. Są to ludzie o szczerych sercach. Ci, którzy zawsze wątpią w Boga, ciągle Go analizują, wiecznie próbują zawierać z Nim układy – czy to są ludzie o szczerych sercach? (Nie). Co się znajduje w sercach takich ludzi? Fałsz i niegodziwość; wiecznie analizują. A co analizują? (Stosunek Boga do ludzi). Przez cały czas analizują stosunek Boga do ludzi. Na czym polega problem? I dlaczego to robią? Bo to dotyczy ich żywotnych interesów. W głębi serca myślą: „Bóg przygotował dla mnie tę okoliczność, On sprawił, że to mi się przydarzyło. Dlaczego to zrobił? Innym ludziom się to nie przydarzyło – dlaczego musiało się przytrafić właśnie mnie? I jakie będą tego konsekwencje?”. To są rzeczy, które analizują – analizują swoje zyski i straty, błogosławieństwa i nieszczęścia. A czy analizując te sprawy, są w stanie praktykować prawdę? Czy mogą przy tym podporządkować się Bogu? Nie mogą. Jaka jest natura rzeczy, o których myślą w głębi serca? Wszystkie one koncentrują się na ich własnych interesach i na zapewnianiu sobie korzyści. Bez względu na to, jaki wykonują obowiązek, ludzie ci najpierw badają: „Czy ten obowiązek wiąże się z cierpieniem? Czy będę musiał często pracować i biegać tu i tam z dala od domu? Czy będę mógł regularnie jadać i odpoczywać? Czy zawsze będę musiał wcześnie wstawać? Z jakimi ludźmi będę musiał się kontaktować? Czy będę musiał często przestawać z niewierzącymi? Otoczenie jest teraz dość wrogie. Jeśli zawsze będę musiał pracować i biegać tu i tam z dala od domu, co zrobię, jeśli zostanę aresztowany przez wielkiego czerwonego smoka?”. Z pozoru akceptują swój obowiązek, ale w ich sercach kryje się fałsz i zawsze badają te sprawy. W rzeczywistości, badając te rzeczy, rozważają jedynie własne perspektywy i los, nie poświęcając ani chwili na myślenie o interesach domu Bożego. Co się dzieje, gdy ludzie biorą pod uwagę tylko własne perspektywy, los i interesy? Nie będzie im łatwo podporządkować się Bogu; nawet jeśli będą chcieli, nie będą w stanie tego zrobić. Każdy, kto przywiązuje szczególną wagę do własnych perspektyw, losu i interesów, zawsze bada, czy dzieło Boże jest korzystne dla jego perspektyw, dla jego losu i dla uzyskania przez niego błogosławieństw. Jaka jest ostatecznie konsekwencja tego całego ich badania? Może być tylko taka, że skoro dzieło Boże nie jest zgodne z ich pojęciami, często skarżą się na Boga, buntują się przeciwko Bogu i sprzeciwiają się Bogu. Nawet jeśli nadal potrafią trwać przy wykonywaniu swojego obowiązku, robią to niedbale i z negatywnym nastawieniem; w sercach ciągle myślą o tym, jak skorzystać i nie ponieść żadnej straty. Wykonywanie obowiązku z takimi intencjami równa się próbie wchodzenia w układy z Bogiem. Na jakie usposobienie to wskazuje? Jest to fałsz, jest to niegodziwe usposobienie. Nie jest to zwykłe skażone usposobienie – eskalowało ono do poziomu niegodziwości. Żywienie tego rodzaju niegodziwego usposobienia w sercu jest walką z Bogiem! Powinniście przejrzeć ten problem. Jeśli ktoś zawsze bada Boga i wykonuje swój obowiązek z podejściem transakcyjnym, czy będzie w stanie wypełnić swój obowiązek? Absolutnie nie. Nie czczą Boga sercem i uczciwością i nie traktują swojego obowiązku uczciwie. Wykonując swój obowiązek, po prostu przypatrują się i obserwują, zawsze się oszczędzając. Jaka jest tego konsekwencja? Bóg w nich nie działa – mają zamęt w głowie i są zdezorientowani, nie rozumieją, czym są prawdozasady, i zawsze postępują zgodnie z własną wolą, nieustannie popełniając błędy. Dlaczego nieustannie popełniają błędy? Ponieważ ich umysł jest pełen zamętu; kiedy pojawiają się problemy, nie zastanawiają się nad sobą ani nie poszukują prawdy, by je rozwiązać, lecz upierają się przy działaniu zgodnie z własną wolą i własnymi preferencjami. W rezultacie nieustannie popełniają błędy podczas wykonywania swojego obowiązku. Nie myślą o pracy kościoła ani o interesach domu Bożego. Zawsze knują dla własnego dobra, zawsze czyniąc plany w imię własnych interesów, dumy i statusu. Nie tylko nie udaje im się dobrze wykonywać swojego obowiązku, ale także mają negatywny wpływ na pracę kościoła i opóźniają ją. Czyż nie jest to obieranie złej drogi i zaniedbywanie swoich właściwych zadań? Jeśli przy wykonywaniu swojego obowiązku ktoś zawsze czyni plany w imię własnych interesów i perspektyw, i w ogóle nie zważa na pracę kościoła ani interesy domu Bożego, to nie jest to wykonywanie obowiązku. Jest to knucie dla osobistych korzyści, robienie rzeczy po to, by zapewnić sobie zyski i uzyskać dla siebie błogosławieństwa. Kiedy wykonywanie obowiązku tak wygląda, zmienia się jego natura: staje się ono próbą wchodzenia w układy z Bogiem, wykorzystania wykonywania obowiązku do osiągnięcia osobistych celów. Taki sposób postępowania z dużym prawdopodobieństwem zaburzy pracę domu Bożego. Jeśli powoduje ono tylko niewielkie straty w dziele kościoła, to wciąż jest miejsce na odkupienie i nadal można dać takim ludziom szansę na wypełnianie obowiązków, zamiast od razu ich usuwać; jeśli natomiast spowoduje ono wielkie straty w dziele kościoła i wzbudzi gniew zarówno Boga, jak i ludzi, to takie osoby zostaną ujawnione i wyeliminowane, bez dalszej możliwości pełnienia obowiązków. Niektórzy ludzie są w ten sposób zwalniani i eliminowani. Dlaczego tak się dzieje? Czy znaleźliście główną przyczynę? Główną przyczyną jest to, że zawsze rozważają własne zyski i straty, dają się ponieść własnym interesom, nie są w stanie przeciwstawić się cielesności i w ogóle nie mają uległej postawy wobec Boga, więc są skłonni do lekkomyślnego popełniania występków. Wierzą w Boga tylko po to, by osiągnąć zyski, łaskę i błogosławieństwa, a wcale nie po to, by zyskać prawdę, więc ich wiara w Boga ponosi porażkę. To jest główne źródło problemu. Czy uważacie, że ich ujawnianie i eliminowanie jest niesprawiedliwe? Nie jest ono w najmniejszym stopniu niesprawiedliwe, jest bowiem całkowicie zdeterminowane przez ich naturę. Każdy, kto nie miłuje prawdy lub do niej nie dąży, zostanie w końcu ujawniony i wyeliminowany. Jednak sprawa ma się inaczej z tymi, którzy kochają prawdę. Kiedy coś im się przydarza, myślą najpierw: „Jak mogę działać w zgodzie z prawdą? Jak powinienem postąpić, aby nie zaszkodzić interesom domu Bożego? Co zadowoliłoby Boga?”. Ktoś, kto myśli w ten sposób, poszukuje prawdy. Te rozważania dowodzą, że kocha prawdę. Nie myśli najpierw o swoich interesach, tylko ma na względzie interesy domu Bożego. Nie bierze pod uwagę własnej satysfakcji; zwraca uwagę na to, aby Bóg był zadowolony. Takie są myśli i nastawienie ludzi, którzy kochają prawdę i takich ludzi kocha Bóg. Jeśli człowiek jest zdolny praktykować zgodnie z prawdozasadami, gdy coś mu się przytrafia, i przyjąć Boży nadzór, z Bogiem jako gwarantem, wtedy jest mało prawdopodobne, że popełni błędy podczas wykonywania swojego obowiązku i będzie mu łatwo spełnić je w zgodzie z intencjami Boga. Jeśli ktoś zawsze działa z własnej inicjatywy, intryguje, planuje i knuje z myślą o własnych interesach, jeśli nie ma na względzie interesów domu Bożego ani Bożych intencji i brakuje mu odrobiny woli, aby podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom – jeśli nie ma choćby pragnienia, by to zrobić – jaki będzie ostateczny wynik? Często będzie zakłócał i zaburzał pracę kościoła. Wywoła oburzenie wśród wybranego ludu Bożego, spotka się ze wstrętem i nienawiścią ze strony wybrańców Bożych, a w poważnych przypadkach zostanie ujawniony i wyeliminowany. To nieuniknione, że ludzie, którzy stale mają ambicje i pragnienia, będą potykać się i zawodzić. Jest takie powiedzenie, że „Im wyższa góra, tym cięższy upadek”. Jak się to nazywa? To się nazywa ujawnienie. Czy nie jest zasłużone? Czy tego typu osoba jest warta sympatii? Nie jest. Taki jest ostateczny wynik dla wszystkich tych, którzy robią plany z myślą o osobistych interesach. Niektórzy ludzie mówią: „Ależ ja często planuję z myślą o własnych interesach. Jak to możliwe, że mnie to nigdy nie spotkało?”. Stało się tak dlatego, że nie zakłóciłeś dzieła kościoła, więc Bóg nie potraktował cię poważnie. To dobrze czy źle, że Bóg nie traktuje cię poważnie? (Źle). Dlaczego? (Gdybym dalej tak postępował, nie mógłbym otrzymać dzieła Ducha Świętego). Zgadza się. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy i nie doświadcza Bożego dzieła, Duch Święty nie będzie w nim działał. Jest to szczególnie prawdziwe w przypadku tych ludzi, których Bóg nie dyscyplinuje, bez względu na to, jakich złych uczynków się dopuszczą; dla nich to już koniec. Tych ludzi Bóg z całą pewnością nie chce i odsuwa ich na bok. Jeśli nie dążysz do prawdy, nie masz życia. To jak z tymi ludźmi, którzy nieustannie zabiegają o sławę, korzyść i status, którzy nie dążą do prawdy, nigdy nie widać, aby ją praktykowali – czy życie takich ludzi w ogóle się rozwija? Skoro nie praktykują prawdy, nie będą w żaden sposób wzrastać w życiu, bez względu na to, ile lat wierzą w Boga. Są tacy ludzie, którzy dzisiaj ciągle rozmawiają o tych samych rzeczach, co trzy lata temu, wciąż powtarzają te same słowa i doktryny. Ci ludzie już przepadli. W ich postawie i samowiedzy nie widać żadnego wzrostu. Ich wiara w Boga pozostaje taka sama i nie zachodzi najmniejsza zmiana w ich życiowych skłonnościach. Narasta w nich błędne rozumienie Boga, a skażone usposobienie stawiające opór Bogu staje się coraz bardziej zacięte. Czy to nie jest jeszcze bardziej niebezpieczne? Istotnie, jest to bardziej niebezpieczne i z pewnością zostaną oni wyeliminowani.

Kiedy doświadczacie czegoś, co dotyczy waszego obowiązku albo waszego skażonego usposobienia, czy na ogół potraficie na drodze introspekcji odkryć problemy istniejące w waszym wnętrzu? (Teraz trochę potrafię je rozpoznać. Podczas wykonywania obowiązku zawsze chcę decydować i mieć ostatnie słowo, próbuję się również popisywać, żeby zyskać podziw innych. Ale kiedy bracia i siostry zwracają mi na to uwagę, zastanawiam się nad sobą i zyskuję nieco wiedzy o swojej aroganckiej naturze). Potrafisz rozpoznać swoją arogancję. A czy twoje podporządkowanie Bogu wzrosło? Czy wzrosła twoja wiara w Boga? Czy umocniły się twój zamiar i twoje pragnienie, by się podporządkować? (Nieco się umocniły). Nie da się wykonywać obowiązku bez poszukiwania prawdy. Kiedy stawiasz czoła problemom, musisz rozwiązać je za pomocą prawdy. Jeśli stale wykonujesz obowiązek zgodnie z własną wolą i szatańskimi filozofiami, nie tylko nie uda ci się rozwiązać problemu swoich przejawów zepsucia, ale również twoja wiara w Boga, podporządkowanie Mu i miłość do Niego nie będą wzrastać. Jeśli nie przyjmiesz prawdy i nie wykorzystasz jej do rozwiązania swoich problemów, twoje życie nigdy się nie rozwinie i nigdy nie rozwiążesz problemu swojego zepsucia. Jakie skażone skłonności przejawiacie teraz podczas wykonywania obowiązku? Jakie ludzkie zanieczyszczenia jeszcze pozostały? Musicie często oddawać się autorefleksji i odkrywać te kwestie. Nie da się ich poznać bez badania samego siebie. Czasami dopiero słysząc, jak inni mówią o swoim samopoznaniu, zdajesz sobie sprawę, że z tobą jest tak samo. Jeśli nie usłyszysz, jak inni ludzie odsłaniają swoje stany, nie będziesz potrafił odkryć swoich własnych problemów. Wielu ludzi chętnie słucha świadectw opartych na doświadczeniach innych właśnie dlatego, że wynoszą z nich korzyść i coś zyskują. Im dokładniej przyjrzysz się swoim skażonym skłonnościom, swoim intencjom i zamiarom, oraz im dokładniej je poznasz, tym łatwiej będzie ci się ich wyzbyć i tym bardziej umocni się twoja wiara potrzebna do praktykowania prawdy. Im zaś będzie ona silniejsza, tym łatwiej będzie ci wcielać prawdę w życie. Często praktykując prawdę, będziesz wykonywał swój obowiązek z większą nieskazitelnością i będziesz mieć coraz większą zdolność do wykonywania go w sposób spełniający standardy. Taki jest proces życiowego rozwoju; takie owoce przynosi autorefleksja i samowiedza. Są ludzie, którzy sądzą, że skoro od lat słuchają kazań i zrozumieli wiele słów i doktryn, to nie mają skażonego usposobienia, jakby nie potrzebowali już zastanawiać się nad sobą ani zdobywać samowiedzy. Stale wierzą, że to są rzeczy, na których muszą się skupiać tylko nowi wierzący oraz że wiara w Boga przez wiele lat i wykazywanie wielu dobrych zachowań oznacza, że już się zmienili i nie mają zepsutego usposobienia. To bardzo błędne przekonanie. Jeśli sądzisz, że już się zmieniłeś, to jak dużo prawdy potrafisz wcielić w życie? Ile masz prawdziwych świadectw opartych na doświadczeniu? Czy potrafisz o nich opowiedzieć? Czy możesz nieść świadectwo o Bogu przed innymi? Jeśli nie potrafisz o tym opowiedzieć, to dowód, że nie masz świadectwa opartego na doświadczeniu i brak ci prawdorzeczywistości. Czy zatem ktoś taki jak ty rzeczywiście mógł się zmienić? Czy jesteś kimś, kto okazał prawdziwą skruchę? Nie sposób nie podawać tego w wątpliwość. Jak ktoś, kto nigdy nie zastanawia się nad sobą ani nie stara się poznać samego siebie, może mieć wejście w życie? Jak ktoś, kto nigdy nie mówi o samopoznaniu, mógłby dzielić się prawdziwym świadectwem opartym na doświadczeniu? To są rzeczy niemożliwe. Jeśli ktoś uważa, że naprawdę się zmienił i nie potrzebuje siebie poznawać, można powiedzieć, że ktoś taki jest hipokrytą. Niektórzy ludzie tylko stwarzają pozory podczas wykonywania obowiązków, wierząc, że zrobienie tylko tyle, ile trzeba, wystarczy, że jeśli z pozoru wykonywanie przez nich obowiązku wydaje się do przyjęcia, to wykonują go oni w sposób spełniający standardy. Robienie rzeczy w ten sposób świadczy o zdawkowości, czyż nie? Czy ktoś taki rzeczywiście podporządkowuje się Bogu? Spełnia on obowiązek bez żadnych prawdozasad, zadowalając się samym wykonywaniem zadań i trudzeniem się, a później wydaje mu się, że jego obowiązek spełnia standardy. W rzeczywistości taki ktoś spełnia standardy tylko jako wyrobnik, nie wykonuje on swojego obowiązku w sposób spełniający standardy. Ci, którzy zadowalają się tylko spełniającym standardy pracowaniem, nigdy nie zyskają prawdy i nie osiągną zmiany usposobienia. Każdy, kto nie wykonuje obowiązku w zgodzie z wymaganiami Boga, kto nie poszukuje prawdozasad, kto ciągle kieruje się własną wolą, ten się zaledwie wykonuje pracę i się mozoli. Na jakim etapie wy teraz jesteście? (Ja ciągle jestem na etapie wykonywania pracy). Większość czasu schodzi wam na wykonywaniu pracy. Czasem potraficie starać się zbliżać do prawdy, kiedy wykonujecie obowiązek i okazujecie nieco podporządkowania, ale czy często tak jest? (Nie, nieczęsto). Celem dążenia do prawdy jest rozwiązanie tego problemu. Musicie coraz bardziej starać się wykonywać obowiązek, a coraz mniej wykonywać pracę. Starajcie się przemienić całe to wykonywanie pracy w wykonywanie obowiązku. A jaka jest między nimi różnica? Osoba, która wykonuje pracę, robi co chce, uważając, że jest w porządku, o ile nie opiera się Bogu i nie obraża Jego usposobienia, że to jest do przyjęcia, o ile tylko uda jej się prześlizgnąć i nikt tego nie sprawdzi. Nie zajmuje się zdobywaniem samowiedzy, byciem uczciwym człowiekiem, robieniem rzeczy według prawdozasad czy podporządkowaniem wobec Bożych ustaleń, i z pewnością nie zajmuje się wkraczaniem w prawdorzeczywistość. Żadna z tych rzeczy jej nie interesuje. To jest wykonywanie pracy. Jest to nieustanny znój, mozolenie się jak niewolnik, od świtu do nocy, to tego typu harówka. Jeśli zapytasz wyrobnika, dlaczego haruje jak wół przez tyle lat, on odpowie: „Żeby otrzymać błogosławieństwa!”. Jeśli zapytasz, czy po tylu latach wiary w Boga jego zepsute skłonności uległy jakiejkolwiek zmianie, czy uzyskał jakieś potwierdzenie na istnienie Boga, czy zyskał jakąkolwiek prawdziwą wiedzę na temat zrządzeń i ustaleń Stwórcy i doświadczył ich, to nie, żadnej z tych rzeczy nie zyskał i nie będzie potrafił o którejkolwiek z nich mówić. Nie wkroczył ani nie doznał poprawy w którymkolwiek z tych wskaźników odnoszących się do wzrostu w życiu i przemiany usposobienia. Po prostu stale wykonuje pracę, nie rozumiejąc, czym jest zmiana usposobienia. Niektórzy ludzie latami harują, zupełnie się nie zmieniając. Nadal często popadają w zniechęcenie, narzekają i ujawniają swoje skażone skłonności, gdy napotykają problemy. Kiedy ktoś ich przycina, uciekają się do kłótni i sofistyki, nie będąc w stanie przyjąć ani trochę prawdy czy w najmniejszym stopniu podporządkować się Bogu. Ostatecznie zabrania im się wykonywania obowiązków. Niektórzy kompletnie partaczą swoją pracę w trakcie wykonywania obowiązków i nie przyjmują krytyki, bezwstydnie twierdząc, że nic złego nie zrobili i wcale nie okazując skruchy. A kiedy w końcu dom Boży odwołuje ich z obowiązków i odsyła, opuszczają miejsce swojego obowiązku pośród płaczu i narzekań. W ten sposób zostają wyeliminowani. Tak właśnie obowiązki dogłębnie ujawniają ludzi. Ludzie zazwyczaj są mocni w gębie i głośno wykrzykują slogany, ale dlaczego tak jest, że kiedy wykonują obowiązek, nie postępują po ludzku, ale zamieniają się w diabły? Jest tak dlatego, że ludzie, którym brak człowieczeństwa, są diabłami wszędzie tam, gdzie pójdą, a bez przyjęcia prawdy nigdzie nie są w stanie wytrwać. Niektórzy ludzie często wykonują obowiązki w sposób zdawkowy, a kiedy ktoś ich przycina, próbują się wykłócać i wdają się w sofistykę. Po wielokrotnym przycinaniu czują pewną chęć do skruchy, więc zaczynają stosować metody samokontroli. Koniec końców jednak nie potrafią się kontrolować i chociaż nawet mogą się zarzekać i zaklinać, nic to nie pomoże i nadal nie rozwiązują problemu swojej zdawkowości, ani też problemu wykłócania się i wdawania się w sofistykę. Dopiero kiedy wszyscy w końcu znienawidzą tę osobę i ją skrytykują, jest ona zmuszona przyznać: „Rzeczywiście mam skażone skłonności. Chcę okazać skruchę, ale nie potrafię. Kiedy wykonuję obowiązek, zawsze biorę pod uwagę własne interesy, swoją dumę i reputację, a to sprawia, że często buntuję się przeciwko Bogu. Chcę praktykować prawdę, jednak nie mogę zrezygnować ze swoich intencji i zamiarów; nie potrafię się im przeciwstawić. Zawsze chcę robić wszystko według własnej woli, knuję intrygi, aby uniknąć pracy, zabiegam o przyjemności i odpoczynek. Nie umiem pogodzić się z tym, że ktoś mnie przycina i zawsze staram się dyskutować, aby się od tego wywinąć. Wydaje mi się, że to wystarczy, że mozoliłem się i znosiłem trudności, dlatego uciekam się do kłótni i sofistyki, kiedy ktokolwiek próbuje mnie przyciąć i w sercu nie czuję się przekonany. Naprawdę niełatwo sobie ze mną poradzić! Jak mam szukać prawdy, aby rozwiązać te problemy?”. Zaczyna się nad tymi rzeczami zastanawiać. To pokazuje, że ma pewne zrozumienie tego, jak człowiek powinien postępować, oraz że nie jest pozbawiony rozumu. Jeśli w pewnym momencie wyrobnik zacznie przykładać się do właściwej sobie pracy i skupi się na przemianie usposobienia, a także zda sobie sprawę, że on również ma skażone skłonności, że jest arogancki i nie potrafi podporządkować się Bogu oraz że nie może dalej postępować w ten sposób – kiedy zacznie o tym myśleć i spróbuje pojąć te rzeczy, kiedy potrafi szukać prawdy, by stawić czoła odkrytym problemom – czyż nie zejdzie ze złej drogi? Jeśli zacznie ją odmieniać, jest dla niego jeszcze szansa na to, by się zmienić. Jeśli jednak nie zamierza nigdy dążyć do prawdy, nie ma pragnienia się o nią starać, a potrafi tylko pracować w pocie czoła w przekonaniu, że ukończenie bieżącej pracy jest jednoznaczne z wykonaniem zadania i spełnieniem Bożego posłannictwa – jeśli wierzy, że samo wkładanie wysiłku oznacza, że spełnił obowiązek, nie zastanawiając się wcale nad Bożymi wymaganiami ani nad tym, czym jest prawda, oraz czy jest osobą podporządkowaną Bogu i nigdy nie starając się odkryć którejkolwiek z tych rzeczy – jeśli w ten sposób podchodzi do swojego obowiązku, czy będzie w stanie dostąpić zbawienia? Nie będzie. Nie wstąpił na ścieżkę do zbawienia, nie wkroczył na właściwą drogę wiary w Boga i nie zbudował z Nim relacji. Ciągle tylko haruje i mozoli się w domu Bożym. Bóg czuwa również nad takimi ludźmi i ochrania ich, kiedy trudzą się w Jego domu, jednak nie zamierza ich zbawiać. Bóg nie przycina ich, nie osądza, nie karci, nie poddaje próbom ani nie doskonali. Pozwala im zaledwie zyskać nieco błogosławieństw w tym życiu, to wszystko. Kiedy ludzie ci mają świadomość, że powinni zastanowić się nad sobą i zdobywać samowiedzę, oraz poznają znaczenie praktykowania prawdy, oznacza to, że zrozumieli wysłuchane kazania i w końcu uzyskali pewne rezultaty. Potem myślą sobie: „Wiara w Boga jest tak cudowna. Boże słowa naprawdę potrafią zmieniać ludzi! Najpilniejszą sprawą jest dla mnie teraz dążyć do uzyskania prawdy. Jeśli nie skupię się na poznaniu samego siebie ani nie odrzucę skażonych skłonności i zadowolę się samą harówką, to niczego nie zyskam”. Taka osoba zaczyna się więc zastanawiać: „Jakie skażone skłonności posiadam? Jak mam je poznać? Jak właściwie mam je skorygować?”. Rozważanie przez nią tych spraw dotyka zrozumienia prawdy oraz zmiany usposobienia, a wtedy jest dla niej nadzieja na zbawienie. Jeśli ktoś potrafi zdobyć się na autorefleksję i poznawać siebie poprzez swój obowiązek, poszukiwać prawdy, ciężko pracować, by spełnić Boże wymagania i skorygować własne skażone skłonności, to wkroczył na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Dzięki nieustannemu rozważaniu tych kwestii i sięganiu po prawdę otrzyma Boże oświecenie, iluminację i przewodnictwo. W ten sposób będzie w stanie przyjąć od Boga przycinanie, a wkrótce potem może zostać osądzony, skarcony, poddany próbie i udoskonalony. Bóg zacznie nad nim swoją pracę, obmywając go i przemieniając.

Niektórzy mówią: „Od tak wielu lat wierzę w Boga i wykonuję obowiązek, a jeszcze nigdy mnie nie przycięto, nie otrzymałem też żadnego oświecenia ani iluminacji, a tym bardziej nie byłem poddany próbom ani oczyszczaniu”. Czy taka osoba doświadcza dzieła Boga? Jeśli naprawdę jest w stanie doświadczać słów Boga i praktykować je, jak to możliwe, że nie została oświecona? Jeśli często przejawia zepsucie, to bez wątpienia zostanie przycięta. Jeśli po przycięciu nie okazuje skruchy, to z całą pewnością pozbawiona jest człowieczeństwa i należy ją wyeliminować. Niektórzy mówią: „Często doświadczam przycinania i często otrzymuję Boże oświecenie i iluminację oraz zyskuję nowe światło”. Co się tutaj dzieje? (Bóg ich prowadzi). Inni zaś mówią: „Dlaczego innym wszystko idzie gładko, a mnie nie? Inni stale mają błogosławieństwa od Boga i żyją sobie niczym dzieci w kołysce, nie doświadczają żadnych trudności. Dlaczego mnie zawsze poddaje się próbom i oczyszcza?”. Czy nieustanne poddawanie próbom i oczyszczanie to coś dobrego, czy złego? (Coś dobrego). To nie jest nic złego, to dobra rzecz. Jaki cel ma Bóg w poddawaniu ludzi próbom i oczyszczaniu ich? (Umożliwia im w ten sposób poznanie swoich zepsutych skłonności). Bóg nie stara się w ten sposób torturować ani męczyć ludzi. Robi to, aby poznali swoje skażone skłonności i jasno dostrzegli istotę i prawdziwe oblicze swojego zepsucia oraz aby porzucili swoje intencje i zamiary i Mu się podporządkowali. Wtedy nie wykonują pracy, ale swoje obowiązki. Kiedy szczerze i przepisowo wykonujesz obowiązek istoty stworzonej, twoja relacja z Bogiem staje się normalna, a ta poprzednia, która nie była normalna, diametralnie się zmienia. Jeśli relacja między tobą a Bogiem jest relacją pracownika i pracodawcy, nie jesteś w stanie otrzymać zbawienia. Jeśli przyjmiesz posłannictwo Boga, potrafisz stosować się do ustaleń domu Bożego i przyjmujesz poważną odpowiedzialność za dobre wykonywanie obowiązku, twoja relacja z Bogiem będzie normalna. Będziesz istotą stworzoną, będziesz w stanie podporządkować się zrządzeniom Stwórcy, a w sercu przyjmiesz Boga jako Zbawiciela i staniesz się celem Jego zbawienia. Twoja relacja z Nim będzie na tym poziomie. Jeśli jednak stale tylko się trudzisz, jeśli niezależnie od tego, jakie posłannictwo Bóg ci powierzy, ty zawsze wykonujesz je w sposób zdawkowy, bez przyjmowania prawdozasad i bez autentycznego podporządkowania, jeśli wiesz tylko jak harować z nosem przy ziemi i stwarzać pozory, to prawdziwie jesteś wyrobnikiem. Ponieważ ci, którzy są wyrobnikami, nie akceptują prawdy i nigdy nie ulegają najmniejszej nawet zmianie, ich relacja z Bogiem na zawsze pozostaje relacją pracowników z pracodawcą. Nigdy prawdziwie nie podporządkują się Bogu, a Bóg nie uzna ich za swoich wyznawców ani za tych, którzy do Niego należą. Takie są skutki wierzenia w Boga bez dążenia do prawdy. Decyduje o tym ścieżka, jaką podążają. Jeśli chcesz polepszyć swoją relację z Bogiem, co należy zrobić? (Kroczyć ścieżką dążenia do prawdy). Zgadza się. Należy kroczyć ścieżką dążenia do prawdy. Jaki powinien być pierwszy krok? (Muszę zrozumieć, jak wykonywać swój obowiązek). Wyznawcy Boga muszą wykonywać obowiązek – taki jest wymóg Boga. Podążanie za Bogiem odnosi się do wykonywania obowiązku. Jeśli ktoś wierzy w Boga bez wypełniania obowiązków, wtedy nie podąża za Bogiem. Jeśli chcesz za Nim podążać, musisz dobrze wykonywać obowiązek. Od którego aspektu prawdy należy zacząć praktykowanie, kiedy wykonujemy obowiązek? (Prawdę podporządkowania). Zgadza się. Niektórzy mówią: „Mój obowiązek jest teraz taki, więc muszę pilnie studiować i zrobić postępy w nauce angielskiego, a następnie zdać egzamin TOEFL albo za parę lat zrobić doktorat. Wtedy będę mógł się wyróżnić w niewierzącym świecie albo może dobrze mi pójdzie w domu Bożym i w przyszłości zostanę przywódcą”. Czy tacy ludzie nie knują po prostu dla własnej korzyści? (Tak). Nieustanne planowanie i kombinowanie z myślą o interesach własnego ciała, organizowanie spraw nie tylko we własnym życiu, ale też na czas po śmierci – oto podejście niewierzących. Dla nich to normalne, że wiodą życie codzienne, myśląc w ten właśnie sposób, ponieważ nie uznają istnienia Boga, mogą więc myśleć wyłącznie o swoim ciele i niczym zwierzęta biorą pod uwagę tylko własne przetrwanie. Natomiast ludzie, którzy wierzą w Boga, czytają Jego słowo każdego dnia i rozumieją prawdę, powinni więc znać znaczenie wykonywania obowiązku i powody ku temu. Muszą mieć jasność co do tych spraw, a są one bezpośrednio związane ze ścieżką, którą ktoś obiera w swojej wierze w Boga. Jeszcze bardziej niezbędne jest dla nich zrozumienie prawdy w odniesieniu do tego, jak należy podporządkować się Bożemu dziełu i doświadczać Bożych słów, aby zrozumieć prawdę i osiągnąć przemianę usposobienia; które aspekty prawdy trzeba osiągnąć, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki i podporządkować się Bogu oraz jak ludzie powinni przyjmować Boży sąd i karcenie, aby ich skażone skłonności zostały obmyte. Taką ścieżką należy kroczyć w wierze w Boga. Tylko dążąc do prawdy w ten sposób można dobrze wykonywać swój obowiązek i dostąpić Bożego zbawienia. Bóg chce zbawić i doskonalić ludzi, którzy dążą do prawdy w ten sposób. Dokonując swojego dzieła zbawienia, Bóg chce zyskać kilka takich właśnie jednostek. Jeśli ktoś myśli tylko o tym, jak się wybić, jak zostać znakomitym przywódcą oraz ilu ludzi będzie miał pod sobą i nad iloma miastami w końcu zapanuje, to są to ambicje i pragnienia. Taka osoba jest pokroju antychrysta – wszyscy antychryści spiskują, aby osiągnąć te rzeczy. Czy słuszne jest spiskować, aby je osiągnąć? (Nie). Wiedząc, że nie jest to słuszne, czy mogą się ich wyzbyć? (Nie byłoby to łatwe). W normalnych okolicznościach ludzie działają zgodnie ze swoimi intencjami, aby osiągnąć swoje cele. We wszystkim, co robisz, czy działasz w celu osiągnięcia swoich celów, czy też zdobywasz się na autorefleksję, poszukujesz prawdy, przeciwstawiasz się swoim celom i machinacjom, a potem postanawiasz iść ścieżką dążenia do prawdy? Tylko jaka jest ta właściwa ścieżka? (Nieustannie przeciwstawiam się sobie i postępuję zgodnie z wymogami Boga). Jaka osoba może w swoim dążeniu coś takiego osiągnąć? Tylko ktoś o dobrym, uczciwym, prawym sercu może to osiągnąć. Ci kłamliwi, nieprzejednani niegodziwcy, którzy nie kochają prawdy, nie osiągną tego. Biorąc pod uwagę, że wiedzą, iż ścieżka, którą kroczą, nie jest właściwa – że jest to błędna droga Pawła – oraz że z całą pewnością nie dostąpią oni zbawienia, dlaczego nie wkroczą na właściwą ścieżkę? Ponieważ nie potrafią się kontrolować. W pełni decyduje o tym ich natura. To jak wtedy, gdy dwaj ludzie tego samego charakteru wierzą w Boga tyle samo lat, słuchali tych samych kazań i wykonywali te same obowiązki, a jednak idą innymi drogami. Wystarczy parę lat i rozejdą się na osobne ścieżki, jeden zostanie wyeliminowany, a drugi zostanie. Jeden ma szczere i prawe serce, kocha prawdę i kroczy ścieżką dążenia do niej. Gdyby nawet ktoś chciał zwieść tę osobę i zwabić ją, by wstąpiła na złą drogę, czy podążyłaby nią? Nie. Z pewnością by ją odrzuciła. Jest ona w stanie szukać prawdy, postępować w zgodzie z wymogami Boga i poprawiać się w wykonywaniu obowiązków. Natomiast ta druga osoba jest nieco złośliwa i kłamliwa. Zabiega o status i ma wygórowane ambicje. Bez względu na to, jak omawia się z nią prawdę, nie porzuci swojego dążenia do statusu. Jest to problem jej natury. A jaki koniec czeka osobę, która nie akceptuje prawdy i nigdy nie rezygnuje ze statusu? Zostanie wyeliminowana. Wyniki tych dwóch osób są bardzo odmienne. Osoba, która ma szczerość w sercu i dąży do prawdy, zaczyna rozumieć jej coraz więcej i z coraz większą jasnością, stopniowo dostosowując swoje postępowanie do intencji Bożych. Ta, która nie dąży do prawdy, może zrozumieć zaledwie doktrynę i nie potrafi wprowadzić jej w życie. Dlaczego tego nie potrafi? Jej ambicje i pragnienia są zbyt wielkie i nie może ona się ich wyzbyć. We wszystkim, co robi, na pierwszym miejscu stawia własny interes, swoje ambicje, pragnienia, sławę, korzyść i status. Te sprawy przepełniają ją i pochłaniają. Gdy coś jej się przytrafia, w pierwszej kolejności zaspokaja własne interesy i własne ciało. We wszystkich sprawach postępuje zgodnie z własnymi pragnieniami, stawia je za cel, natomiast prawdę odsuwa na bok. W rezultacie nie wypełnia dobrze swojego obowiązku i partaczy pracę, a w końcu zostaje wyeliminowana. Czy to nie właśnie takich ludzi dom Boży eliminuje? Czy w takim razie nie ma dla nich nadziei? Jeśli są w stanie okazać prawdziwą skruchę, mogą uniknąć wyeliminowania i będzie jeszcze nadzieja na ich zbawienie. Jednak jeśli ich serca pozostaną nieprzejednane, a oni kurczowo będą trzymać się swoich pragnień, jak pies, który nie chce oddać kości, wtedy nie ma żadnej szansy, aby otrzymali zbawienie. Ludzie nie mogą dostąpić prawdy, jeśli nie kroczą właściwą ścieżką! Jedynie ścieżka podążania za prawdą jest właściwa. Tylko poprzez kroczenie tą ścieżką mogą zyskać prawdę. Nadzieję na dostąpienie zbawienia można mieć tylko poprzez dążenie do prawdy.

Serca ludzi podstępnych i niegodziwych pełne są po brzegi osobistych ambicji, planów i intryg. Czy łatwo jest odłożyć te sprawy na bok? (Nie). Co powinieneś zrobić, jeśli chcesz mimo wszystko właściwie wykonywać swój obowiązek, ale nie potrafisz odłożyć tych spraw na bok? Istnieje ścieżka: natura twoich działań musi być dla ciebie jasna. Jeśli coś dotyczy spraw domu Bożego i ma ogromne znaczenie, nie wolno ci tego odwlekać, popełniać błędów, szkodzić interesom domu Bożego ani zakłócać jego pracy. To jest zasada, której powinieneś przestrzegać przy wykonywaniu obowiązku. Jeśli chcesz uniknąć zaszkodzenia interesom domu Bożego, najpierw musisz odrzucić własne ambicje i pragnienia; twoje interesy muszą nieco ucierpieć, trzeba odłożyć je na bok, ale wolisz raczej znieść pewne trudności niż obrazić Boże usposobienie, co byłoby przekroczeniem granicy. Jeżeli z chęci zaspokojenia swoich żałosnych ambicji i próżności narazisz na szwank dzieło kościoła, jakie ostatecznie poniesiesz tego konsekwencje? Zostaniesz zwolniony, a być może nawet wyeliminowany. Sprowokujesz Boże usposobienie i możesz nie dostać kolejnej szansy na zbawienie. Liczba szans, jakie Bóg daje ludziom, jest ograniczona. Ile szans mają ludzie na poddanie się Bożej próbie? To zależy od ich istoty. Jeśli w pełni wykorzystujesz dane ci możliwości, jeśli potrafisz zrezygnować z własnej pychy i próżności, i na pierwszym miejscu postawić dobre wykonywanie pracy kościoła, to posiadasz właściwy stan umysłu. Twoje serce musi być prawe, nie chwiać się w jedną ani drugą stronę. Kiedy masz niewłaściwe intencje, musisz szybko się pomodlić i je skorygować. Powinieneś strzec interesów domu Bożego w krytycznych momentach i ukończyć swoje zadania. Ktoś, kto tak robi, jest właściwym człowiekiem. Jeśli czasami po ukończeniu jakiegoś zadania od razu mówisz: „To ja to zrobiłem”, po to tylko, aby zaspokoić swoją próżność, to nic nie szkodzi. Bóg na to pozwoli. Bez względu na to, co możesz myśleć, skoro wykonałeś zadanie, zostanie to przez Niego zapamiętane. Czyż nie jest to sprawiedliwe? Ponieważ rzeczywiście włożyłeś w to serce i szczerość. Sprzeciwiłeś się własnemu ciału i swoim ambicjom, spełniłeś obowiązek i wypełniłeś Boże posłannictwo, nie dopuszczając do uszczerbku interesów domu Bożego. Boże serce jest pokrzepione, a jednocześnie ty odczuwasz w sercu radość i spokój. To jest szczęście, którego nie można kupić za pieniądze; zarobiłeś na nie swoją szczerością. To jest rezultat poszukiwania prawdy. Jeśli później chwalisz się: „Hej, wiedzieliście, że to moja zasługa?”, dla Boga nie będzie to problemem. Jednak w momentach krytycznych musisz trzymać się podstaw. Nie możesz prowokować gniewu Boga ani obrażać Jego usposobienia. Jeśli potrafisz tego przestrzegać i dbasz, aby w każdym krytycznym momencie chwytać się tej liny ratunkowej, wykorzystywać okazję do spełnienia swojego obowiązku, wtedy będzie dla ciebie nadzieja na zbawienie. Jeśli w zwykłych okolicznościach jesteś ostrożny, natomiast w kwestiach dotyczących prawdozasad – w tych krytycznych momentach, kiedy trzeba podjąć decyzję i wydać werdykt – nie hamujesz swoich ambicji i pragnień, ale działasz w arbitralny, dyktatorski sposób, partacząc pracę kościoła i nie przestrzegając najważniejszych podstaw, to sprowokujesz tym Boże usposobienie. Czy nie zasługuje to na karę? Jako minimum, nie wolno ci obrażać Bożego usposobienia; to jest podstawa. Musisz wiedzieć, co dla Boga jest podstawą i jaką podstawę sam musisz zachowywać. Jeśli robisz to w krytycznych momentach i po wypełnieniu obowiązku nie zostajesz wzgardzony i potępiony przez Boga, a zamiast tego zostajesz przez Niego zapamiętany i zaakceptowany, wtedy jest to dobry uczynek. Bóg nie skupia się na tym, co myślisz, jak dużą odczuwasz satysfakcję, jak jesteś dumny ze swoich osiągnięć. Nie zajmuje się tymi sprawami i nie potraktuje tego surowo. Zostaje więc tylko kwestia twojej własnej transformacji. Czego dowodzi fakt, że potrafisz uchwycić się liny w każdej sytuacji, potrafisz postępować zgodnie z wymogami Boga, potrafisz pozostać oddany i zadowolić Boże serce w kluczowych momentach oraz potrafisz trzymać się podstawy? Dowodzi tego, że masz wobec Boga postawę podporządkowania. Można powiedzieć, że do pewnego stopnia już częściowo Go zadowoliłeś. Tak widzi to Bóg. Jest On sprawiedliwy, czyż nie? (Tak). Dlatego też tylko ludzie, którzy praktykują w ten sposób są mądrzy. Nie myśl sobie: „Tym razem nie wypełniłem swojego obowiązku na tyle dobrze, by zadowolić Boga. Nadal pozostały pewne niedociągnięcia. Czy On tego nie zaakceptuje?”. Bóg nie będzie się tego czepiał. Przyjrzy się tylko, czy wykonując to zadanie, trzymałeś się podstawy. O ile nie przekroczyłeś jej granic i ukończyłeś zadanie, zostanie to przez Niego zapamiętane. Jeśli zawsze potrafisz poszukiwać prawdozasad, bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz i czym się zajmujesz, i nie naruszasz podstaw nawet w szczególnie trudnych sytuacjach, to w sposobie działania i wykonywania obowiązku kierujesz się zasadami. Można powiedzieć, że w spełnianiu obowiązków zasadniczo zachowujesz standardy.

Boże wymagania względem poszczególnych ludzi nie są takie same. Z jednej strony zależą one od charakteru danej osoby, z drugiej od jej człowieczeństwa i dążeń. Dla niektórych ludzi szczerość nie jest problemem, od innych wymaga ona dużo wysiłku, jednak po doświadczaniu przez kilka lat przycinania potrafią w końcu powiedzieć coś szczerze z serca. Czy Bóg postrzega to jako przemianę? Czy to jest rezultat Jego dzieła? To jest pożądany rezultat dzieła Boga. Po tylu latach pracy, kiedy wreszcie widzi oczekiwany skutek, jest Mu on bardzo drogi. Dlatego bez względu na to, czego doświadczyłeś w przeszłości, bez względu na popełnione przez ciebie błędy czy liczbę twoich porażek, nie martw się. Musisz wierzyć w Bożą sprawiedliwość. Uwierz, że podporządkowanie się Bogu jest słuszne. Uwierz, że podporządkowanie się Bożym zrządzeniom i ustaleniom jest słuszne. To jest najwyższa prawda. Podążaj tą ścieżką w swojej praktyce i w swoim postępowaniu, a nie zbłądzisz! Nie wątp ani nie badaj tego. Niektórzy ludzie mówią: „Niewiele zyskałem z tych poświęceń, na które się wcześniej zdobyłem. Jeśli teraz będę nadal się poświęcać, czy również nic nie będę z tego mieć?”. No cóż, a czy praktykowałeś prawdę, dokonując tych poświęceń? Czy postępowałeś zgodnie z prawdozasadami? Czy szedłeś właściwą ścieżką? Gdybyś nią kroczył, nie byłoby możliwe, żebyś nie dostąpił prawdy lub żeby brakowało ci świadectwa. Jeśli jednak twoje poprzednie ofiary były złożone wyłącznie z myślą o statusie, sławie i korzyści, to co mogłeś w ogóle z tego wynieść? Jedyne, co mogłeś otrzymać, to przycinanie, a bez okazania skruchy czekałaby cię tylko kara i zniszczenie. Ponosiłeś ofiary dla sławy, dla korzyści i statusu, a miałeś nadzieję dostąpić prawdy – czy to nie są mrzonki? Co można zyskać z nieustannego knucia i prób przechytrzenia Boga? Po całym tym kombinowaniu i intrygach koniec końców okazuje się, że człowiek przechytrzył samego siebie. Nic nie zyskuje i czy nie jest to zasłużone? Jaka jest minimalna podstawa wiary w Boga? Nieczynienie zła, nieobrażanie Bożego usposobienia, niewywoływanie Bożego gniewu i nierywalizowanie z Bogiem. Rezygnacja z własnych zamiarów, ambicji i pragnień w krytycznych momentach. Tak naprawdę, jeśli ludzie kombinują jak tylko mogą, ostatecznie sami siebie oszukują. Jeśli to jest dla wszystkich jasne, to dlaczego ludzie nie przestają knuć? Powodem jest ich natura. Ludzie mają mózgi, myśli i idee; mają też wiedzę i wykształcenie. To właśnie z powodu istnienia tych rzeczy ludzie nie potrafią się kontrolować. To jest nieodwołalne prawo. Jeśli uwielbiasz knuć, intrygowanie przeciwko innym ludziom może nie być takim dużym problemem. Jeśli jednak upierasz się, aby knuć przeciwko Bogu, i obierasz Go za cel swoich machinacji, tylko zaprzepaścisz swoim knuciem własny wynik i szansę, jaką dał ci Bóg. Nie warto. W żadnym wypadku nie możesz dopuścić, żeby twoje intrygi osiągnęły ten etap. Bez względu na to, jak knujesz, koniec końców musisz przejść zmianę usposobienia i wydać rezultaty, które muszą być pozytywne. Jeśli ktoś kombinuje na wszystkie sposoby i koniec końców nie otrzymuje prawdy, a zostaje ukarany, to takie konsekwencje czekają na tych, którzy kochają intrygi i nieustannie się im oddają. Ktoś taki nie jest mądry, a jest najtępszym z głupców.

Na początku swojej wiary w Boga wszyscy ludzie mają jakieś nieczystości. Po wielu latach czytania Bożych słów i omawiania prawdy być może odrzuciliście niektóre ze swoich skażonych skłonności. Czy nadal zdarza się, że knujecie i intrygujecie dla własnych interesów? (Tak). Często znajdujecie się w takich stanach. Jak zatem należy je traktować? Czy są jakieś zasady praktyki? To wymaga szeroko zakrojonego poszukiwania. Zawsze gdy czujesz, że jesteś nieszczery i odkrywasz, że pogrążyłeś się w niegodziwym, fałszywym stanie, a twoje serce przepełniają te zepsute skłonności, musisz modlić się do Boga i przeciwstawić się ciału. Nie uciekaj się do roztrząsania czy analizowania i nie traktuj tej sprawy zgodnie z własnymi pojęciami. Jeśli jesteś kontrolowany przez swoje zepsute skłonności i kontrolę przejmują twoje własne pragnienia, spowoduje to kłopoty. W głębi serca wiesz, kiedy ciemna ręka grzechu ma zamiar po coś sięgnąć. Gdy to się dzieje, musisz się kontrolować i powstrzymać od działania. Będziesz musiał uspokoić swój umysł, przyjść przed oblicze Boga i modlić się. W rzeczywistości nie będziesz musiał testować samego siebie. Skoro dotarłeś do tego etapu swojej wiary w Boga i wysłuchałeś tak wielu kazań, powinieneś jasno rozumieć swoje myśli i umieć odróżnić dobro od zła. Kluczowe jest to, aby przeciwstawić się ciału i nie dać się mu prowadzić. Co zatem należy zrobić? (Podporządkować się). A co jeśli nie potrafisz tego zrobić od razu? Co jeśli nadal chcesz się wykłócać, roztrząsać wszystko i analizować? Wtedy musisz pozwolić, aby twoje ambicje uciszyły się i ostygły, a jednocześnie przyjść przed oblicze Boga w modlitwie lub rozmawiać z braćmi i siostrami. Będziesz musiał również otworzyć się i odsłonić, dokładnie przeanalizować sytuację przy pomocy prawdy, a po paru dniach twój stan się zdecydowanie polepszy. To jest dzieło Ducha Świętego. Rezygnacja z własnych zamiarów oznacza, z jednej strony, umiejętność wyzbycia się i korygowania swoich błędnych myśli i idei oraz przeciwstawienia się im. Z drugiej strony, jeśli czyjeś ambicje i pragnienia są wyjątkowo silne, osoba ta chce kierować się nimi w działaniu i nie jest w stanie zmienić kierunku, nawet wiedząc, że takie postępowanie nie byłoby w zgodzie z prawdą i nie byłoby właściwą ścieżką, to wymaga to modlitwy. Taka osoba musi się żarliwie modlić, aby ostudzić swoje ambicje. Może być na przykład coś, co chcesz zrobić, a kiedy to pragnienie osiąga największą intensywność, czujesz, że po prostu musisz to zrobić i bez tego nie przeżyjesz. Jednak jeśli poczekasz dwa lub trzy dni, uznasz tę swoją wcześniejszą postawę za bezwstydną, nierozsądną i cechującą się brakiem sumienia. Oznacza to, że zrobiłeś zwrot. Jak do tego doszło? Doszło do tego dzięki modlitwie oraz oświeceniu i wyrzutom ze strony Ducha Świętego, który obdarzył cię spostrzeżeniami i odczuciami umożliwiającymi ci spojrzenie na problem pod innym kątem. To, co wcześniej uważałeś za słuszne, i czułeś się niespokojnie, nie robiąc tego, nagle jawi ci się jako błędne i czujesz, że zrobienie tego ciążyłoby na twoim sumieniu. To wskazuje na odmianę stanu, co z kolei skutkuje zmianą zdania. Jeśli ktoś koryguje swój błędny stan, to jest to dowód na to, że wciąż jest dla tej osoby nadzieja. Oznacza to, że jest to osoba, która dąży do prawdy i otrzymuje Bożą ochronę. Jeśli jednak nigdy nie koryguje swojego błędnego stanu i trwa w błędzie, nawet wiedząc, że robi źle i nie słucha niczyich rad, to nie jest osobą, która dąży do prawdy i nie otrzyma Bożej dyscypliny ani dzieła Ducha Świętego. Bez względu na to, z czym przyjdzie mierzyć się człowiekowi, który dąży do prawdy, jeśli nie może dostrzec w tym sensu, musi tylko modlić się dzień lub dwa, czytać słowa Boże, słuchać kazań lub angażować się w omówienia – niezależnie od użytej metody stopniowo zrozumie sytuację i będzie w stanie odnaleźć właściwą ścieżkę praktyki. To pokazuje, że osoba ta otrzymała dzieło Ducha Świętego i jest przez Niego prowadzona. Rezultaty są wyraźne, a zasady, którymi osoba ta kieruje się w swoim postępowaniu, również ulegną zmianie. Jeśli nigdy się nie zmieniasz, to problem leży w twoim dążeniu i twoim nastawieniu. Jeśli zmienisz sposób, w jaki postrzegasz sprawy, praktykowanie prawdy będzie dla ciebie dosyć łatwe. Kiedy na przykład widzisz jakieś pyszne jedzenie, ale nie jest to coś, co bardzo lubisz albo w tym momencie nie masz na to ochoty, czy łatwo jest ci się oprzeć? (Tak). A jeśli naprawdę masz ochotę to zjeść, ale ci nie wolno, czy łatwo będzie ci się z tym pogodzić? (Nie). Musisz się temu przeciwstawić; zbuntować się przeciwko własnemu apetytowi, własnemu pragnieniu. Jeśli mówisz: „Uwielbiam to danie i muszę je zjeść. Kto mi zabroni?” i nadal się spierasz i zachowujesz uporczywie, wtedy nie będziesz w stanie zrezygnować, nie będziesz w stanie przeciwstawić się własnemu apetytowi. Jak więc możesz się przeciw niemu zbuntować? Musisz się przede wszystkim uspokoić i oddać cichej refleksji przed Bogiem. Potem idź i poczytaj trochę Bożych słów poruszających ten temat i dogłębnie je przemyśl: „Jak mogłem być tak zachłanny? Tak się upierać przy zjedzeniu tego, czyż to nie bezwstydność z mojej strony? Co by mi w ogóle dało zjedzenie tego dania? Byłem po prostu uparty, czyż nie?”. Upieranie się, żeby coś zjeść – jakie to usposobienie? Cechujące się uporem i nieprzejednaniem, a także apodyktyczne i nierozsądne. To skażone usposobienie. Takie, które sprawia, że jesteś apodyktyczny, zbuntowany i nie potrafisz się podporządkować. Jeśli się nad tym zastanowisz, zdasz sobie sprawę, że problem twojego skażonego usposobienia jest dość poważny i całkiem łatwo może doprowadzić do tego, że zbuntujesz się przeciwko Bogu i stawisz Mu opór. Jeśli będziesz czynić zło, konsekwencje będą niewyobrażalne. Jeśli potrafisz zastanowić się nad sobą w ten sposób, twoje serce naturalnie się rozjaśni i z łatwością uchwycisz istotę problemu. Od tego momentu, kiedy znów pomodlisz się do Boga, twoje nastawienie również będzie normalne i efekt będzie inny. Czy ten stan nie różni się diametralnie od wcześniejszego stanu buntu? Co teraz pomyślisz? Będziesz w stanie zdać sobie sprawę, jaki byłeś uparty i nieprzejednany. Poczujesz, że zachowałeś się w sposób bezwstydny i bezwartościowy. To zrozumienie samego siebie będzie bardziej trafne i zaangażujesz się w praktykowanie w sposób bardziej racjonalny. Słyszałem, jak ludzie mawiają często: „Jak mogłem tak głupio postąpić? Jak mogłem wygadywać takie idiotyzmy? Dlaczego tak się buntowałem? Dlaczego nie byłem mądrzejszy?”. To, że ktoś tak mówi, dowodzi, że rzeczywiście zmienił się i rozwinął. Dlatego jeśli przez jakiś czas nie potrafisz wprowadzać prawdy w życie, to nie oznacza, że już na zawsze nie będziesz do tego zdolny. Co przez to rozumiem? Choćby ktoś był kłamliwy, uparty, nieprzejednany i arogancki, to że chwilowo się nie zmienia, nie znaczy, że już nigdy nie może się zmienić. Zmiana usposobienia niekiedy wymaga czasu. Czasami niezbędne jest odpowiednie środowisko lub sąd i karcenie od Boga. Możesz jednak powiedzieć: „Taki po prostu jestem. Poddaję się. Wszystko mi jedno”. I to jest niebezpieczne. To nie Bóg cię eliminuje, ale ty eliminujesz samego siebie. Nie wybierasz ścieżki dążenia do prawdy, ale ścieżkę rezygnacji z samego siebie. To jest zdrada Boga i postępując w ten sposób, na zawsze utracisz szansę na zbawienie. Jeśli ktoś chce dostąpić prawdy, jeśli pragnie zmiany swojego usposobienia życiowego, musi często czytać słowa Boga. Musi cały czas badać siebie i zastanawiać się nad sobą w odniesieniu do słów Boga, rozważając różne aspekty, aby stopniowo skorygować swoje skażone skłonności, zamiary i zanieczyszczenia. Ludzie muszą współpracować w ten sposób, ale wymaga to również Bożego dzieła. Bóg aranżuje rozmaite środowiska i w wyznaczonym przez siebie czasie wykonuje w tobie swoje dzieło. Z jednej strony ujawnia twoje zepsute skłonności, pozwalając ci zyskać zrozumienie i zastanowić się. Z drugiej strony dzieło Ducha Świętego koryguje twój stan. Niezależnie, czy są to skażone usposobienie, czy też negatywne, depresyjne emocje, zawsze istnieje proces poprawy i skruchy. Jeśli w jego trakcie modlisz się do Boga i poszukujesz prawdy, twój negatywny stan ulegnie poprawie i będziesz w stanie wykonywać swój obowiązek jak zwykle. Jeśli nie zmieniasz się nawet mimo tego, że kilkakrotnie miałeś okazję, aby okazać skruchę, a zamiast tego obstajesz przy swoich starych sposobach i zachowujesz swoje samowolne, nieprzejednane usposobienie, to nie jesteś osobą dążącą do prawdy. Ludzie, którzy do niej nie dążą, są w tarapatach, a do tego nie mogą oni dostąpić zbawienia. Oceńcie samych siebie: do jakiego stopnia jesteście w stanie się zmienić, stając w obliczu takich problemów? Czy wyszliście na prostą i okazaliście skruchę? Jeśli tak, to jest szansa na otrzymanie zbawienia. Jeśli jednak nigdy nie dokonacie zmiany, nie będzie już takiej możliwości.

Niektórzy ludzie nie wykonują swoich obowiązków należycie, są zawsze zdawkowi, powodując zakłócenia lub zamęt, i w końcu zostają zwolnieni. Nie są jednak wydalani z kościoła, co oznacza, że dano im szansę na pokutę. Każdy człowiek ma skażone usposobienie i każdy ma chwile, kiedy jest otumaniony lub zdezorientowany, kiedy jego postawa jest marna. Dostajesz szansę właśnie po to, abyś mógł to wszystko odwrócić. A jak możesz to zrobić? Musisz rozpoznać swoje przeszłe błędy i zastanowić się nad nimi, nie usprawiedliwiać się i nie szerzyć pojęć. Jeśli błędnie rozumiesz Boga i niefrasobliwie przekazujesz to niezrozumienie innym, tak że oni również wraz z tobą źle interpretują Boga, jeśli masz pojęcia i szerzysz je wokół, tak że wszyscy razem z tobą zaczynają je mieć i próbują wraz z tobą kłócić się z Bogiem, czyż nie jest to podburzanie do buntu? Czy to nie jest sprzeciwianie się Bogu? I czy z przeciwstawiania się Bogu może wyniknąć coś dobrego? Czy nadal możesz być zbawiony? Masz nadzieję, że Bóg cię zbawi, a jednak nie przyjmujesz Jego dzieła, stawiasz Mu opór i sprzeciwiasz się Mu; czy więc Bóg zbawi cię mimo to? Zapomnij o tych nadziejach. Kiedy popełniłeś błąd, Bóg nie pociągnął cię do odpowiedzialności, ani też nie wyeliminował cię z powodu tego jednego błędu. Dom Boży dał ci szansę i pozwolił ci nadal wykonywać obowiązki i okazać skruchę, co jest szansą daną ci przez Boga; jeśli masz sumienie i rozum, powinieneś to docenić. Niektórzy ludzie są zawsze zdawkowi, gdy wykonują swoje obowiązki, i zostają zwolnieni; niektórym zmieniany jest przydział obowiązków. Czy to znaczy, że zostali wyeliminowani? Bóg tego nie powiedział; nadal masz szansę. Co więc powinieneś zrobić? Powinieneś zastanowić się nad sobą, poznać siebie i osiągnąć prawdziwą skruchę; to jest droga. Ale niektórzy wcale tego nie robią. Stawiają się i rozpowiadają na prawo i lewo: „Nie pozwolono mi wykonywać tego obowiązku, bo powiedziałem coś nie tak i kogoś uraziłem”. Nie szukają problemu w sobie, nie zastanawiają się, nie poszukują prawdy, nie podporządkowują się ustaleniom i aranżacjom Boga, a sprzeciwiają się Bogu, rozpowszechniając pojęcia. Czy nie stali się szatanem? Kiedy robisz to, co robi szatan, nie jesteś już wyznawcą Boga. Stałeś się wrogiem Boga – czy Bóg mógłby zbawić swojego wroga? Nie. Bóg zbawia ludzi o skażonym usposobieniu, prawdziwych ludzi – nie diabły, nie swoich wrogów. Kiedy występujesz przeciwko Bogu, skarżysz się na Niego i źle Go rozumiesz, gdy osądzasz Boga, rozpowszechniając o Nim pojęcia, wtedy jesteś całkowicie przeciwko Bogu; z twoich ust dobywa się krzyk protestu przeciwko Bogu. Jaką rolę odgrywasz, kiedy wierzysz w Boga, a mimo to wszczynasz przeciw Niemu protest? Odgrywasz rolę szatana. Czy wy postąpiliście kiedyś w ten sposób? (Tak). A jak czuliście się potem? (W moim sercu pojawił się mrok, a mój stan się pogorszył). To nie jest słuszna droga. Wy wszyscy o tym wiecie, ale niektórzy ludzie nie mają świadomości. Dlaczego tak jest? (Nie mają serca ani ducha). Czy ci ludzie pozbawieni serca i ducha nie są niczym zwierzęta? Ludzie, którym brakuje świadomości sumienia, nie mogą być prawdziwymi wierzącymi w Boga. To źli ludzie, którzy przenikają do domu Boga, aby korzystać z Jego błogosławieństw. Każdy, kto ma serce i ducha, posiada świadomość. Jeśli się go zwolni lub zmieni mu się przydział obowiązków, będzie w stanie zastanowić się nad sobą i poznać samego siebie. Widząc, gdzie popełnił błąd, potrafi okazać skruchę i się zmienić. Dla tego rodzaju osoby wciąż jest szansa na zbawienie.

Spełnianie obowiązku jest najważniejszą i najbardziej wartościową rzeczą w życiu człowieka. Trzeba postępować w zgodzie z prawdozasadami i nigdy nie knuć dla własnej korzyści, ponieważ im więcej ktoś knuje, tym wolniej będzie wzrastał w życiu. Niektórzy stale kombinują: „Kiedy nadejdzie Boży dzień? Nie znalazłem jeszcze swojej drugiej połowy; kiedy się ożenię? Kiedy pójdę na swoje?”. W każdej osobie kłębi się wiele błahych zmartwień. Kiedy ludzie żyją w cielesnym komforcie, zaczynają snuć plany na przyszłość, rozważają swoje perspektywy, los i przeznaczenie. Jeśli potrafisz to wszystko przejrzeć i wyzbyć się tego, będziesz wykonywać swój obowiązek coraz lepiej i nic nie będzie cię ograniczać ani powstrzymywać. Przypuśćmy na przykład, że masz gotować posiłek lub wysłać listy dla swoich braci i sióstr. Jeśli potrafisz te proste czynności uznać za swój obowiązek i potraktować je poważnie, wykonując je w zgodzie z prawdozasadami, będziesz w stanie coraz lepiej wykonywać swój obowiązek – to jest wykonywanie obowiązku zgodnie ze standardem. Wytrwanie na swojej właściwej pozycji i wypełnianie obowiązku to jeden aspekt. Innym aspektem jest to, że musisz również wiedzieć, jak wykonywać swój obowiązek i jakie zasady stosować. Kiedy pojmiesz te zasady i jeśli zastosujesz się do nich w swoich codziennych zadaniach oraz gdy dostajesz bądź wykonujesz obowiązek, doznasz wewnętrznej przemiany, nie zdając sobie nawet z tego sprawy. To jest jak branie lekarstwa podczas choroby. Niektórzy mówią: „Już od dwóch dni zażywam lekarstwo. Dlaczego nie czuję się dużo lepiej?”. Po co ten pośpiech? Choroba nie rozwinęła się w kilka dni i w kilka dni nie da się jej wyleczyć. To wymaga czasu. Niektórzy mówią: „Od dawna już praktykuję prawdę i postępuję zgodnie z zasadami, dlaczego więc nie otrzymałem Bożych błogosławieństw? Dlaczego nie czuję, że przepełnia mnie Duch Święty?”. W tej kwestii nie można polegać na odczuciach. Skąd więc będzie wiadomo, że zaszły zmiany? Zorientujesz się, kiedy coś ci się przytrafi, a ty z coraz większą łatwością będziesz mógł się podporządkować. Początkowo podporządkowanie wymagało wysiłku. Ciągle racjonalizowałeś, badałeś i analizowałeś, stale chciałeś kwestionować i stawiać opór, i musiałeś stosować samokontrolę. Teraz jednak nie musisz się już hamować. Kiedy coś ci się przytrafia, nie badasz tego. Kiedy masz jakieś pojęcia lub idee, modlisz się i czytasz słowa Boga, aby je rozwiać i porzucić. Rozwiązujesz swoje problemy szybciej i z większą łatwością. To dowodzi, że zrozumiałeś prawdę i się zmieniłeś. Początkowo zmiana dotyczy zachowania, ale stopniowo staje się ona zmianą życia i usposobienia. Coraz łatwiej jest podporządkować się zrządzeniom i ustaleniom Boga. Co więcej, stopniowo zmniejsza się liczba twoich intencji, zamiarów i planów, jest ich coraz mniej. Jeśli jednak zamiast ubywać, robi się ich więcej, to oznacza kłopoty. Dowodzi to, że w tym okresie nie dążyłeś do prawdy a tylko się wysilałeś. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, sądzą, że im więcej włożą w coś wysiłku, tym większa będzie ich zasługa i tym wspanialszą koronę otrzymają w przyszłości. Bezwiednie podążają ścieżką Pawła. Ci, którzy nie dążą do prawdy, stale troszczą się o wielkość korony lub aureoli wokół ich głowy. Nieustanne skupianie się na tych rzeczach prowadzi do pragnienia odniesienia szybkiego sukcesu i natychmiastowych korzyści. Ludzie ciągle chcą wkładać więcej wysiłku, sądząc, że im bardziej się natrudzą, tym więcej otrzymają błogosławieństw, że ich nakład pracy przyniesie im ogromne błogosławieństwa, że wykonanie wielkiego obowiązku da im zasługi i nagrody. Czy mogą wykonać swój obowiązek należycie, skoro zawsze na tym się skupiają? Ci, którzy nie akceptują prawdy, nie mogą spełnić swego obowiązku.

Istnieją wskaźniki osiągnięcia wzrostu w życiu poprzez dążenie do prawdy. Można to również wyczuć w sercu. Myśli i poglądy ludzi ulegają pewnym zmianom po tym, jak doświadczą oni okresu przycinania. Możesz na przykład powiedzieć: „Nie troszczę się już o osobiste zyski czy straty. Nie wydaje mi się ważne to, czy Bóg ześle mi nagrody, i nie liczy się dla mnie również to, czy na koniec otrzymam błogosławieństwa. W moim sercu nie ma już miejsca na te obawy. Jeśli Bóg powie, że mnie nie pobłogosławi, że chce mnie oczyścić, czegoś mnie pozbawić, wydaje mi się, że będę w stanie się podporządkować. W moim sercu zagości smutek, ale będzie tam również uległość”. Czego to dowodzi? Masz już trochę bogobojne serce, udało ci się odrzucić sporą część swojego skażonego usposobienia i prawdziwie się zmieniłeś. Na przykład w przeszłości, gdy wybrano cię do wykonywania obowiązku wymagającego nieco fizycznego cierpienia, być może przepłakałeś z tego powodu kilka nocy. Teraz jednak potrafisz się podporządkować, uroniwszy zaledwie kilka łez. Przychodzi ci to z większą łatwością i nie lękasz się już trudności. Jak zrodziła się taka uległość? Pochodzi ona z ustalenia normalnej relacji z Bogiem i ze stopniowego zaakceptowania tego, że Bóg cię przycina, a także z przyjęcia Jego rozporządzeń i ustaleń. Po uzyskaniu tego rezultatu twoje subiektywne pragnienia, plany, intencje i ambicje stają się mniej widoczne i nie rozważasz już swoich osobistych zysków i strat. W przeszłości sprawy te stawiałeś na drugim, trzecim lub czwartym miejscu, ale teraz nie mają już znaczenia. Już się o żadną z nich nie troszczysz. Twoje pragnienie podporządkowania się Bogu umocniło się i z czasem potrafisz powiedzieć: „Akceptuję wszystko, co daje mi Bóg, i wszystko, co chce mi odebrać” – i nie są to czcze słowa. Podobnie jak Hiob, który powiedział: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe”, również i ty możesz powiedzieć to samo. Czy jednak masz postawę Hioba? (Nie). Czy miałbyś odwagę modlić się do Boga, by poddał cię próbom, tak jak zrobił to z Hiobem? Nie miałbyś. Nie masz wystarczającej wiary i postawy. Gdy wyobrazisz sobie Hioba pokrytego wrzodami, drapiącego swoje rany ceramiczną skorupą, trzęsiesz się ze strachu, myśląc: „Jakże to musiało boleć. Mam nadzieję, że coś takiego nigdy mnie nie spotka. Nie byłbym w stanie tego znieść. Ja nie mam takiej wiary”. Czy nie jest to prawda? Nie bierz więc na siebie tego, czego ze względu na niewystarczającą wiarę nie jesteś w stanie doprowadzić do końca. Nie bądź niecierpliwy, wyczekując rezultatów, i nie myśl, że masz postawę. Niech twoje kroki będą pewne, przyjmij, że sprawy muszą toczyć się naturalnym trybem, i krok po kroku pogłębiaj swoje doświadczenie. Kiedy rzeczywiście zrozumiesz prawdę, będziesz potrafił wyraźnie dostrzec te skażone sprawy, które istnieją w twoim wnętrzu, i z łatwością zrezygnujesz z własnych myśli, zamiarów, planów i intencji. Twoja relacja z Bogiem będzie stawać się coraz bardziej normalna. Normalność tej relacji zasadza się przede wszystkim na tym, czy potrafisz praktykować prawdę, aby osiągnąć podporządkowanie Bogu. Podporządkowanie oznacza bezpośrednie i absolutne posłuszeństwo, akceptację i praktykowanie bez analizowania, bez sporów o drobiazgi. Analizowanie to nie jest posłuszeństwo. A zgłaszanie zastrzeżeń? Tym bardziej nie. Jeśli powiesz: „Bóg chce, abym zrobił to w ten sposób, ale ja i tak zrobię to po swojemu”, to czy to jest w porządku? (Nie jest). To więcej niż nie w porządku; to nie jest podporządkowanie. Musisz znać praktyczne przejawy podporządkowania, a jeśli nie potrafisz ich osiągnąć, to nie mów, że jesteś kimś, kto podporządkowuje się Bogu. Zamiast tego mów zgodnie z poziomem, który osiągnąłeś. Mów o obiektywnych faktach. Nie wyolbrzymiaj i w żadnym razie nie kłam. Jeśli nie potrafisz czegoś zrozumieć, powiedz po prostu, że tego nie rozumiesz, a potem poszukuj prawdy, aby to pojąć. Zawsze jeszcze zdążysz o tym opowiedzieć później. Niektórzy ludzie w oczywisty sposób nie potrafią się na to zdobyć i stale się przechwalają, twierdząc, że podporządkowali się Bogu. Czy to nie jest aroganckie i nierozsądne? Ci, którzy nie dążą do prawdy i jej nie rozumieją, lubią mówić takie rzeczy. Kiedy widzą, że ktoś zrezygnował z rodziny i pracy, aby wykonywać swój obowiązek, mówią: „Spójrzcie, jak ta osoba kocha Boga”. Są to słowa tępaka, a tępakom kompletnie brak zrozumienia prawdy. Czy odważycie się teraz teraz oświadczyć, że jesteście kimś, kto podporządkowuje się Bogu i kocha Go? (Nie). Czyli macie trochę samoświadomości. Te aroganckie, nierozsądne tępaki stale mówią, że kochają Boga i się Mu podporządkowują, a kiedy wyrzekają się choćby najmniejszej rzeczy lub znoszą niewielkie trudności, myślą sobie: „Czy Bóg mnie nagrodził? Czy moja rodzina została pobłogosławiona? Czy moje dzieci dostaną się na wymarzone studia? Czy jest dla mojego męża nadzieja na awans i podwyżkę? Czy zyskałem cokolwiek na obowiązkach, które pełniłem przez te dwa lata? Czy zostałem pobłogosławiony? Czy otrzymam koronę?”. Czy ciągłe kombinowanie, jak zdobyć te rzeczy, jest przejawem dążenia do prawdy? (Nie). Jak więc rozumiecie dążenie do prawdy? (Aby do niej dążyć, musimy rozpoznać nasze skażone skłonności, dążyć do ich zmiany i żyć jak prawdziwy człowiek). W istocie nie potrzebujesz nic więcej oceniać i nie musi to być takie skomplikowane. Obserwuj po prostu, czy w trakcie wykonywania przez ciebie obowiązku wykazałeś podporządkowanie i oddanie, czy włożyłeś w to całe swoje serce i siły oraz czy postępowałeś w zgodzie z prawdozasadami. Te kryteria wyraźnie pokażą, czy jesteś osobą, która dąży do prawdy. Jeśli ktoś wkłada niemało wysiłku w wykonywanie swojego obowiązku, ale nie lubi praktykować prawdy i jest względem niej oporny, wtedy nie jest człowiekiem dążącym do prawdy. Niektórzy ludzie stale mówią o wszystkich tych rzeczach, które robią dla kościoła, oraz o tym, jak wielkie są ich zasługi dla domu Bożego. Nawet po latach wiary w Boga nadal o tym mówią – czy to jest ktoś, kto dąży do prawdy? (Nie). Tacy ludzie są godni pożałowania! Ich postawa jest licha i wcale się nie rozwijają. Nie mają życia. Dlaczego ludzie pozbawieni życia nadal tak się wysilają? (Aby otrzymać błogosławieństwa). Zgadza się. Kierują nimi osobiste ambicje i pragnienia. Jeśli nie dążą do prawdy, nigdy nie mogą z nich zrezygnować. Widzisz, słuchają również kazań i omówień innych na temat prawdy podczas zgromadzeń, więc dlaczego nie rozumieją? Dzień za dniem zachodzą w głowę: „Jak mogę więcej usłyszeć, więcej przeczytać i zapamiętać a potem więcej mówić podczas pracy? Wtedy spełnię dobre uczynki i będę mógł zostać zapamiętany przez Boga oraz otrzymać błogosławieństwa”. Koniec końców wszystko jest po to, by otrzymać błogosławieństwa. A osoba ta wierzy, że ich otrzymanie byłoby uzasadnione. Kiedy osoba dążąca do prawdy zrozumie prawdę i dostąpi jej, nie będzie już zabiegała o błogosławieństwa; będzie uważać takie dążenie za nierozsądne. Jakie błogosławieństwa możesz otrzymać, kiedy twoje skażone usposobienie wcale nie uległo przemianie, a ty w najmniejszym stopniu nie jesteś podporządkowany Bogu? Kto miałby ci ich udzielić? Skąd pochodzą błogosławieństwa? (Udziela ich Bóg). A jeśli Bóg ci ich nie da, czy możesz sam je od Niego wyrwać? (Nie). Niektórzy chcą je nawet wziąć siłą, czyż to nie idiotyczne? Większości ludzi wydaje się, że są bardzo sprytni, ale są niechętni, by poszukiwać więcej prawdy w wykonywaniu swoich obowiązków lub postępować zgodnie z zasadami. Jak w takim razie mają otrzymać Boże błogosławieństwa? Przechytrzyli sami siebie!
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Postawa, jaką człowiek powinien mieć wobec Boga

Kiedy chcemy się przekonać, czy ktoś autentycznie wierzy w Boga, najważniejsze jest, by obserwować jego stosunek do Boga. Jeśli podchodzi do Niego z sercem bojącym się Boga i posłusznym Mu, jego wiara jest prawdziwa. Jednak jeśli brak mu bojaźni Bożej i poddania Bogu, nie ma prawdziwej wiary. Jaką postawą wobec Boga powinni się wykazywać ludzie? Powinni się Go bać i się Mu podporządkować. Ci, którzy potrafią się bać Boga, są w stanie szukać prawdy i ją przyjąć. Ci, którzy potrafią podporządkować się Bogu, są w stanie zważać na Jego intencje Boże; z całych sił zabiegają o to, by podobać się Bogu we wszystkim, co robią. Każdy, kto dąży do prawdy, posiada te dwie cechy. Ludzie niemający serc bogobojnych i posłusznych Bogu z pewnością nie dążą do prawdy.

Jak powinno się praktykować dążenie do prawdy? Czy doświadczacie dzieła Bożego podczas codziennego wypełniania obowiązku? Czy napotykając problemy modlicie się do Boga i czy potraficie je rozwiązać, szukając prawdy? Ma to związek z kwestią wejścia w życie. Czy potraficie zastanowić się nad sobą i rozwiązać problem zepsutego usposobienia zgodnie ze słowami Boga, kiedy ujawniacie skażenie podczas pełnienia obowiązku? Jeśli nie potraficie tego praktykować i doświadczać tego w ten sposób, nie ma to nic wspólnego z wiarą w Boga. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz i co robisz, musisz starać się zrozumieć, które aspekty słów Boga są z tym związane. Musisz też zgłębić swoje własne myśli, opinie lub niewłaściwe intencje, które są elementami stanu człowieka. Co składa się na stan człowieka? Przekonania, postawy, intencje i poglądy, jak również pewne szatańskie filozofie, logika i wiedza – wszystkie te rzeczy pokrótce są powiązane ze zwykłymi trybami i metodami działania oraz traktowania innych. Stając w obliczu jakiejś sytuacji, człowiek musi najpierw ustalić, jak się na nią zapatruje – to jest pierwszy krok. Drugim krokiem jest przeanalizowanie, czy jego pogląd jest właściwy. Jak zatem człowiek ma ustalić, czy jego pogląd jest właściwy czy nie? Po pierwsze na podstawie słów Bożych, a następnie odnosząc się do zasad mających zastosowanie w odniesieniu do danej sytuacji. Aby ocenić, czy dany pogląd jest właściwy, odwołaj się na przykład do ustaleń dotyczących pracy, interesów i praw domu Bożego, jak również do jednoznacznych słów Boga. To są standardy oceny. Czy badacie swoje poglądy, stając w obliczu jakiejś sytuacji? Musisz praktykować w ten sposób, bez względu na to, czy rzeczywiście potrafisz je zidentyfikować, czy nie. Cokolwiek ludzie robią, zawsze mają jakiś pogląd na daną sprawę. Jak ten pogląd się kształtuje? Powstaje on w oparciu o to, jak postrzegasz tę sytuację, na czym opierasz swój punkt widzenia, jak zamierzasz sobie z nią poradzić i na czym opierasz swoją metodę radzenia sobie z nią. To wszystko składa się na twój pogląd. Na przykład co sądzisz na temat skażenia ludzkości? Na czym opierasz swój punkt widzenia? Jak podchodzisz do tej kwestii? To wszystko ma związek z poglądami człowieka. Tak jest również ze spojrzeniem człowieka na daną sprawę. Bez względu na to, z jaką mierzy się sytuacją, za postawą każdego człowieka i sposobem radzenia sobie z nią stoi jakiś pogląd. Ten pogląd kieruje i rządzi jego zachowaniem. I to jest źródło tego poglądu, które przesądza o tym, czy jest on właściwy czy nie. Jeśli na przykład twój pogląd opiera się na szatańskiej filozofii i logice, a w swojej mowie kierujesz się pragnieniem zdobycia sławy i dumy, chcesz sprawić, by więcej osób cię poznało i zrozumiało, żeby cię pamiętało i pochwalało, zatem to jest dla ciebie punktem wyjścia do działania. Jeśli masz tego rodzaju niewłaściwe intencje, poglądy i metody, które z nich wynikają, z pewnością będą one błędne i w żadnym wypadku nie będą w zgodzie z prawdą. Czy jesteś w stanie rozpoznać niewłaściwe poglądy, postawy i metody, kiedy je przejawiasz? Jeśli potrafisz ocenić, czy są właściwe czy nie, wypełniasz podstawowy warunek do spełniania Bożych intencji, ale nie jest to bezwzględny warunek. Jaki jest bezwzględny warunek? Kiedy rozpoznajesz, że twoje poglądy są błędne, kiedy masz niewłaściwe intencje, osobiste plany i pragnienia, co możesz zrobić, żeby nie postępować zgodnie z tymi błędnymi poglądami? Wymaga to rezygnacji z tych intencji i poglądów oraz jednoczesnego szukania prawdy. Skoro doskonale wiesz, że twoje poglądy są niewłaściwe, że nie są zgodne ani z prawdą, ani z intencjami Boga, że Bóg ich nienawidzi, to powinieneś zbuntować się przeciwko nim. Jaki jest cel buntowania się przeciwko cielesności? Tym celem jest postępowanie w zgodzie z intencjami Boga oraz prawdą, co czyni człowieka zdolnym do praktykowania prawdy. Jednakże jeśli nie jesteś w stanie przeciwstawić się swoim błędnym poglądom, nie możesz też wcielić prawdy w życie ani urzeczywistniać prawdorzeczywistości, a to oznacza, że twoje zrozumienie jest zaledwie doktryną. Rzeczy, o których mówisz, nie mogą powstrzymywać twojego zachowania, kierować twoimi poczynaniami ani korygować twoich błędnych poglądów, co tym bardziej dowodzi, że jest to jedynie doktryna. Zatem pierwszym krokiem jest zbadanie swoich przekonań, a drugim ocena ich słuszności – przeciwko błędnym poglądom należy się zbuntować i ich zaniechać, natomiast słusznych poglądów należy przestrzegać i je zachowywać. Co sprawia wam teraz trudność? Z jednej strony bardzo rzadko badacie samych siebie, nie macie tego w zwyczaju. Z drugiej strony, nawet, gdy siebie badacie, nie wiecie, czy wasze intencje i poglądy są słuszne czy nie. Wydają wam się zarówno słuszne jak i błędne, ostatecznie jesteście więc zdezorientowani, zmieszani i postępujecie po swojemu. Z taką sytuacją mamy do czynienia. Jakie jeszcze są sytuacje? (Czasami rozpoznaję swoje intencje i poglądy i pragnę się przeciwko nim zbuntować, ale nie potrafię pokonać zepsutego usposobienia. Idę więc na kompromis, wymyślam powody i wymówki, żeby sobie dogadzać. Nie udaje mi się wtedy praktykować, a potem tego żałuję). To pokazuje, że masz za mało chęci podporządkowania się prawdzie i kochania jej. Jeśli serce człowieka przepełnia wielkie umiłowanie prawdy, będzie on często zdolny przezwyciężyć część swoich niewłaściwych intencji i poglądów oraz zbuntować się przeciwko nim. Oczywiście istnieją pewne szczególne okoliczności, które dla większości ludzi są trudne do przezwyciężenia. To normalne, jeśli w twoim przypadku jest tak samo. Skoro jednak większość przeciętnych ludzi jest w stanie to zrobić, ale dla ciebie jest to bardzo trudne, czego to dowodzi? To pokazuje, że nie kochasz zbytnio prawdy, a praktykowanie jej nie jest dla ciebie aż tak ważne. Co jest dla ciebie ważne? Upieranie się przy swoich własnych poglądach, uspokojenie siebie, zaspokojenie własnych żądz – te sprawy mają dla ciebie znaczenie. Spełnianie wymagań Boga, praktykowanie prawdy, zadowalanie serca Bożego i podporządkowanie się Mu – tych rzeczy twoje serce nie ceni. Ujawnia to twoje intencje i perspektywy kryjące się za twoimi dążeniami.

Co przede wszystkim składa się na stan człowieka? (Jego intencje, punkty widzenia i poglądy). Jego stan przede wszystkim obejmuje te rzeczy. Co najczęściej towarzyszy ludzkim stanom? To coś pojawia się często w sercu człowieka, kiedy napotyka jakąś sytuację i świadomie rozpoznaje to w swoich myślach – co to jest waszym zdaniem? (Jego intencje). Zgadza się. Intencje stanowią wyraźną i jedną z najpowszechniejszych części ludzkiego stanu; w większości spraw ludzie mają własne przemyślenia i intencje. Kiedy pojawiają się takie przemyślenia i intencje, ludzie uważają je za uprawnione, ale najczęściej mają one na celu ich własne dobro, służą zaspokojeniu ich dumy, ich interesom albo temu, by mogli coś ukryć lub w jakiś sposób zadowolić siebie. W takich chwilach musisz się przyjrzeć, skąd się wzięła twoja intencja, dlaczego powstała. Na przykład dom Boży prosi cię, byś wykonał pracę obmywania kościoła, a jest jedna osoba, która zawsze wykonywała obowiązki niedbale i ciągle szukała sposobów, by się wymigać od pracy. Zgodnie z zasadą taką osobę należy obmyć, ale masz z nią dobre relacje. Jakie więc pojawią się w tobie myśli i intencje? Jak będziesz praktykował? (Działając zgodnie z własnymi upodobaniami). A skąd się biorą te upodobania? Stąd, że ta osoba była dla ciebie dobra albo zrobiła coś dla ciebie, wywarła na tobie dobre wrażenie, więc w takiej chwili masz ochotę ją chronić i bronić. Czy to nie jest skutek uczuć? Ta osoba wzbudza w tobie emocje, zatem postępujesz zgodnie z maksymą: „Wyższe władze mają swoją politykę, a ludzie na dole sposoby, by jej przeciwdziałać”. Grasz na dwa fronty. Z jednej strony mówisz temu komuś: „Musisz bardziej się przykładać do pracy. Skończ z niedbałością, musisz znieść trochę trudności; to nasz obowiązek”. Z drugiej strony odpowiadasz Zwierzchnikowi: „On zmienił się na lepsze, jest teraz skuteczniejszy w pełnieniu obowiązku”. A tak naprawdę myślisz sobie: „To dlatego, że nad nim popracowałem. Gdyby nie to, nadal byłby taki jak wcześniej”. W duchu przez cały czas myślisz: „Był dla mnie miły, nie można go wyrzucić!”. Jak nazwać stan, w którym masz takie intencje? Szkodzi to pracy kościoła poprzez ochronę osobistych więzi emocjonalnych. Czy postępowanie w ten sposób jest zgodne z prawdozasadami? I czy w takim postępowaniu jest podporządkowanie się? (Nie). Nie ma w nim podporządkowania się; w twoim sercu jest opór. W sprawach, które ci się przydarzają i w pracy, którą masz wykonać, twoje własne idee zawierają subiektywne osądy i są w to wmieszane czynniki emocjonalne. Działasz w oparciu o uczucia, a jednak jesteś przekonany, że postępujesz bezstronnie, że dajesz ludziom szansę na okazanie skruchy, że udzielasz im życzliwej pomocy; działasz zatem samowolnie, a nie według tego, co mówi Bóg. Działanie w taki sposób zmniejsza jakość pracy, obniża jej efektywność i szkodzi dziełu kościoła – a wszystko to są skutki działania w oparciu o uczucia. Jeśli nie zbadasz samego siebie, czy będziesz potrafił zidentyfikować problem? Nigdy. Może nawet wiesz, że nie należy działać w taki sposób, że jest to brak podporządkowania się, ale po namyśle mówisz sobie: „Muszę mu życzliwie pomóc, a kiedy już mu pomogę i on się poprawi, nie będzie potrzeby go wyrzucać. Czy Bóg nie daje ludziom szansy na wyrażenie skruchy? Bóg kocha ludzi, więc muszę im pomóc z miłością, muszę robić to, o co prosi Bóg”. Myślisz tak i robisz wszystko po swojemu. Potem jest ci lekko na sercu, bo masz wrażenie, że praktykujesz prawdę. Czy przez cały czas trwania tego procesu praktykowałeś zgodnie z prawdą, czy też zgodnie z własnymi upodobaniami i intencjami? Od początku do końca działałeś według własnych preferencji i intencji. W trakcie całego procesu wykorzystałeś tak zwaną dobroć i miłość, uczucia i filozofie funkcjonowania w świecie, aby załagodzić sytuację, i obrałeś pośrednią drogę. Z pozoru życzliwie pomogłeś tej osobie, ale w sercu ograniczały cię uczucia – i obawiając się, że Zwierzchnik się o tym dowie, próbowałeś zjednać go sobie kompromisem, tak by nikogo nie urazić, a jednocześnie wykonać zadanie – to jest pośrednia droga, którą obierają niewierzący. Jak w rzeczywistości Bóg ocenia tę sytuację? Sklasyfikuje cię jako kogoś, kto nie podporządkowuje się prawdzie, kto często przyjmuje wobec prawdy i Bożych wymagań postawę krytyczną, analityczną. Jaką rolę odgrywają twoje intencje, kiedy podchodzisz do prawdy i Bożych wymagań, posługując się tą metodą i kiedy wykonujesz obowiązki kierując się taką postawą? Służy to ochronie twoich interesów, twojej własnej pychy oraz twoich relacji międzyludzkich, kompletnie nie ma względu na Boże żądania ani nie wywiera pozytywnego wpływu na twoje własne obowiązki czy pracę kościoła. Taka osoba żyje całkowicie według filozofii funkcjonowania w świecie. Wszystko, co mówi i robi, ma chronić jej pychę, uczucia i relacje międzyludzkie, nie podporządkowuje się szczerze prawdzie ani Bogu, nie próbuje mówić o tych problemach ani się do nich przyznawać. Nie odczuwa najmniejszego cienia wyrzutów sumienia i pozostaje w pełni nieświadoma natury swoich problemów. Jeśli ludziom brakuje bojaźni Bożej, i jeśli nie ma dla Niego miejsca w ich sercach, wówczas nie potrafią oni nigdy postępować zgodnie z zasadami, bez względu na to, jakie wykonują obowiązki bądź z jakimi problemami mają do czynienia. Ludzie żyjący w ramach własnych intencji i egoistycznych pragnień nie są w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość. Z tego też powodu jeśli napotkają jakiś problem i nie badają własnych intencji i nie potrafią rozpoznać, w którym miejscu są one niewłaściwe, ale uciekają się do najrozmaitszych usprawiedliwień, fabrykując kłamstwa i szukając wymówek, to co się w końcu dzieje? Całkiem dobrze chronią własne interesy, pychę i relacje międzyludzkie, lecz utracili normalną relację z Bogiem. Niektórzy ludzie wierzą w Boga od długiego czasu, jednak kiedy się ich poprosi, żeby omówili niektóre ze swoich osobistych doświadczeń, nie mają nic do powiedzenia, nie są w stanie podzielić się swoim świadectwem dotyczącym osobistej zmiany usposobienia. Dlaczego tak jest? Bardzo rzadko badają siebie samych i bardzo rzadko praktykują zgodnie z prawdozasadami. Wolą raczej iść swoją własną ścieżką, żyć w ramach swojego zepsutego usposobienia, a ich działaniami kierują ich własne intencje, poglądy, pragnienia i plany, oni sami natomiast pozostają nieskruszeni. Wierzą w Boga i słuchają słów Bożych, przyjmują prawdę, a także ją omawiają i głoszą – ale co tak naprawdę praktykują? Praktykują tylko według swoich własnych intencji i wyobrażeń, a nie zgodnie z Bożymi wymaganiami. Zatem jaka jest ich postawa względem słów Bożych? Jak podchodzą do Bożych wymogów? W którym aspekcie doświadczania dzieła Bożego ludzie powinni być najbardziej sumienni? Najistotniejszą kwestią jest to, jak powinni doświadczać słów Bożych i praktykować prawdę. Jeśli ktoś, po wysłuchaniu słów Bożych i kazań, nie idzie i nie wprowadza ich w życie, czy naprawdę wierzy w Boga? Czy naprawdę doświadcza Jego dzieła? Dlaczego nie jest skrupulatny w sytuacjach, które tego wymagają? Dlaczego powątpiewa w Boga i Jego słowa, kiedy powinien praktykować prawdę? „Dlaczego Bóg ma takie wymagania? Czy są one zgodne z Jego słowami? Czy Bóg wciąż jest miłością, skoro ma takie wymagania? Stawianie tego rodzaju wymagań nie wydaje się do Niego podobne, prawda? Nie mogę tego zaakceptować. Żądania Boga są dość bezceremonialne i sprzeczne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami”. Powiedzcie Mi, czy osoba, która oddaje się takim rozważaniom, jest w stanie przyjąć prawdę? (Nie). To nie jest postawa akceptacji prawdy. Czy ocenianie Bożych wymagań i podchodzenie do nich z taką postawą i intencjami, to otwieranie, czy zamykanie swojego serca na Boga? (Zamykanie). To nie jest postawa akceptacji, ale oporu. Tacy ludzie najpierw dokładnie analizują Boże żądania, a niektórzy nawet drwią: „Bóg niezbyt często przebywał z braćmi i siostrami w kościele, nie zna się na kościelnych sprawach. Czy dom boży nie podchodzi do spraw zbyt arbitralnie? My w ten sposób nie postępujemy. My postępujemy w oparciu o sytuacje braci i sióstr, dając im możliwości. A tak poza tym, bóg wcielony powinien być wyrozumiały dla ludzkich słabości! Jeśli on nie okaże zrozumienia, my to zrobimy. Są pewne sprawy, wobec których bóg nie wykazuje się wyrozumiałością, ale my owszem”. Jaką postawę wykazują tacy ludzie? To postawa oporu, osądu i potępienia. Poddają sprawy wnikliwemu badaniu i wydają sądy. A jak osądzają? Mówią: „Bóg jest sprawiedliwy w każdym przypadku i to w niego wierzę, a nie w jakąś osobę. Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc”. Co to znaczy? (Wypierają się Boga wcielonego). Zgadza się. W swoich sercach wypierają się Chrystusa, sugerując, że Jego słowa niekoniecznie reprezentują Boga. Kiedy tylko czyny i słowa Chrystusa są sprzeczne z ich własnymi interesami, intencjami i poglądami, wypierają się Boga. „W każdym razie to w boga wierzę, a bóg jest sprawiedliwy, On bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc”. Czym są te twierdzenia? Czy są osądem? Jaka jest ich natura? (Są bluźnierstwem). Obgadywanie ludzi za ich plecami jest osądzaniem. Obgadywanie Boga za Jego plecami jest nie tylko osądzaniem; jest bluźnierstwem. Czy osoby zdolne, by bluźnić przeciwko Bogu, mogą być prawdziwymi wierzącymi? Czy mają sumienie i rozum? Czy są tymi, których Bóg zbawi? Są oni wyłącznie sługami szatana, ludźmi złymi, i powinni zostać odrzuceni i wyeliminowani.

Czy w kościołach mamy do czynienia z przejawami obgadywania Boga i osądzania Jego dzieła? Nie są one powszechne, ale z pewnością występują, ponieważ w każdym kościele istnieją niedowiarkowie i źli ludzie. Czy w szczególnych okolicznościach taki stan może się zrodzić w sercach tych, którzy naprawdę wierzą w Boga? Jeśli pojawiają się w was takie rzeczy jak osąd, opór i bluźnierstwo, jaka jest wasza wewnętrzna reakcja? Czy jesteście w stanie pojąć powagę problemu? Na przykład, powiedzmy, że nigdy nie zawarłeś związku małżeńskiego, ale znajdujesz się w odpowiednim środowisku i spotykasz sympatyczną osobę, z którą potencjalnie mógłbyś się związać i chciałbyś się z nią spotykać. Wprawdzie wcześniej obiecałeś Bogu, że poświęcisz Mu całe swoje życie i nie będziesz szukał związku, jednak w głebi serca jesteś do tej osoby pozytywnie nastawiony, więc decydujesz się z nią spotykać. Ale po pewnym czasie przekonujesz się, że istnieje wiele przeszkód, i zdajesz sobie sprawę, że umawianie się na randki nie jest właściwe, że Bóg na to nie pozwala. Chcesz się rozstać z tą osobą, ale nie potrafisz z niej zrezygnować, więc modlisz się do Boga, przeklinasz siebie i buntujesz się przeciwko sobie, i ostatecznie zrywacie ze sobą. Po rozstaniu doświadczasz ogromnej udręki psychicznej. To naturalne. To jest normalna ludzka słabość. Ale nie wolno ci narzekać na Boga. Czy większość ludzi potrafi przejść przez to doświadczenie i nie narzekać na Boga? Większość tego nie potrafi, i to odzwierciedla ich stosunek do prawdy i Boga. Jakie błędne myśli trzeba mieć, aby narzekać na Boga w takiej sytuacji? (Gdybym nie wierzył w Boga, byłbym w stanie kogoś znaleźć). Czy taka myśl stanowi poważny problem? Taka osoba w pewnym sensie nie chce wierzyć w Boga, tylko się poddać. Myśli: „Dlaczego musiałem wybrać drogę wiary w Boga? Nie wierząc w Boga, mógłbym robić, co chcę, to byłoby wspaniałe. Nie jest łatwo znaleźć odpowiednią osobę; jeśli teraz się wycofam z tej relacji, wkrótce będę za stary, aby ktokolwiek mnie zechciał. Czy nigdy więcej nie powinienem próbować kogoś znaleźć? Czy w ten sposób spędzę resztę życia?”. Pojawiają się negatywne, pełne żalu myśli, a nawet zdarza się, że taka osoba chce porzucić wiarę. Są to przejawy buntu i zdrady wobec Boga. Ale nie to jest najpoważniejsze. Jakie myśli są jeszcze poważniejsze? Czy doświadczyliście tego typu sytuacji? (Nie). Brak takich doświadczeń jest naprawdę bardzo niebezpieczny. Ci, którzy doświadczyli takich rzeczy, są w stanie wyraźnie dostrzec pewne ich aspekty; są stosunkowo bezpieczniejsi, choć nie jest to pełna gwarancja. Pokusa, przed którą stają osoby nie mające takich doświadczeń, nie jest błaha. Muszą być czujne; jakikolwiek brak czujności z ich strony i ulegną pokusie! Niektórzy rozmyślają: „Dobrze było przyjść na świat w dniach ostatecznych i być wybranym przez Boga. Co więcej, jestem młody, nie mam zobowiązań rodzinnych, dzięki czemu mam wolność, by wykonywać swoje obowiązki – to jest łaska Boża. Szkoda tylko, że wiąże się z tym jeden mankament, polegający na tym, że nawet jeśli spotkam odpowiednią osobę, nie będę mógł o nią zabiegać ani się z nią pobrać. Ale właściwie dlaczego nie mogę jej szukać? Czy małżeństwo jest grzechem? Czy nie ma wielu braci i sióstr, którzy są w związkach małżeńskich i mają dzieci? Czy oni też nie wierzą w Boga? Dlaczego nie wolno mi szukać partnera? Bóg nie jest sprawiedliwy!”. W ten sposób ich osąd Boga i niezadowolenie z Niego wypływają na wierzch. Uznają, że to wszystko dzieje się za sprawą Boga, że to wszystko pochodzi od Niego, więc mają do Niego pretensje i dają upust swoim skargom: „Bóg jest dla mnie taki niesprawiedliwy! Jest taki bezceremonialny! Skoro inni ludzie mogą zawierać związki małżeńskie, to dlaczego ja nie mogę? Inni ludzie mogą mieć dzieci, więc dlaczego ja nie mogę? Skoro Bóg daje innym taką możliwość, dlaczego nie daje jej mi?”. Pojawiają się skargi i osądzanie. Jaki to jest stan? (Stan stawiania oporu i sprzeciwiania się). To stan, w którym człowiek jest oporny, niezadowolony i niechętny. Nie ma w nim najmniejszego zamiaru akceptacji lub poddania się temu, co Bóg czyni; taka osoba po prostu chce, aby On postąpił inaczej. Mimo to nadal niechętnie myśli o ślubie, obawiając się, że jeśli się z kimś pobierze i uwikła się w relację, nie będzie już wolna i nie będzie w stanie wypełniać swoich obowiązków tak dobrze jak do tej pory, co uniemożliwi jej osiągnięcie zbawienia i wejście do królestwa niebieskiego w późniejszym czasie. Żałowałaby tego wtedy, ale cóż mogłaby zrobić? W rzeczywistości jest to droga, którą wybierasz sam. Bóg daje ludziom wolną wolę. Sam możesz zdecydować, czy chcesz znaleźć partnera i wziąć ślub czy dążyć do prawdy i zbawienia. Bóg nie ma nic wspólnego z tym, czy wybierzesz słusznie, czy nie. To w pełni osobisty wybór, więc dlaczego na Niego narzekasz? Dlaczego narzekasz, że nie jest sprawiedliwy? Dlaczego masz tyle skarg? (Ponieważ nie odniosłem osobistych korzyści). Czujesz wewnętrzne niezadowolenie, kiedy narusza to twoje własne interesy. Czujesz, że poniosłeś stratę, więc narzekasz na Boga, a nawet szukasz powodów, aby się wyładować. Co to za usposobienie? (Okrutne). To jest okrucieństwo. Narzekanie na Boga, narzekanie, że nie jest sprawiedliwy oraz że Jego zarządzenia są nieodpowiednie, za każdym razem, gdy cierpią na tym osobiste interesy – to jest okrutne i nieprzejednane usposobienie, które cechuje się brakiem umiłowania prawdy. W jaki sposób te stany i myśli pojawiają się u ludzi? Gdyby nie było tych sytuacji, czy mimo to te rzeczy by wciąż się pojawiały i ujawniały? (Nie). Dopóki nie staniesz w obliczu takiej sytuacji, twoje interesy w tej sferze nie będą kolidować z wymaganiami Boga i nie będą w żaden sposób zagrożone, będziesz więc myślał, że twoja miłość i dążenie do Boga są lepsze i silniejsze niż miłość i dążenia wszystkich innych. Kiedy jednak masz do czynienia z tą sytuacją i w grę wchodzą twoje interesy, nie możesz odpuścić, więc narzekasz na Boga. Na co to wskazuje? Co często sprawia, że ludzie narzekają na Boga i osądzają Go? (Sytuacje, w których ich własne interesy nie są realizowane). Kiedy narusza to ich własne interesy, gdy nie mogą zrealizować swoich intencji, pragnień i planów, ludzie sprzeciwiają się, osądzają i skarżą się na Boga, a nawet mogą przeciwko Niemu bluźnić. W rzeczywistości sam osąd jest formą stanu oporu, a bluźnierstwo jest czymś jeszcze poważniejszym. Kiedy coś szkodzi ich interesom, to im bardziej o tym myślą, tym większą odczuwają złość, tym bardziej stają się niezadowoleni i tym bardziej czują się pokrzywdzeni. Zaczynają stawiać opór, a ponieważ w ich głowach pojawiają się takie myśli, z ich ust płyną słowa skargi i osądu. Jest to oznaka sprzeciwu wobec Boga.

Jakie są konkretne przejawy oporu człowieka wobec Boga? (Niesumienne i niedbałe wykonywanie swojego obowiązku). Jest to jeden z aspektów. Wcześniej ta osoba była w stanie zaangażować 70 lub 80 procent swojej energii w wykonywanie obowiązku i mogła poświęcić się temu, co robiła, ale teraz przychodzą jej do głowy różne myśli na temat Boga i czuje, że nie otrzymała Bożego błogosławieństwa ani łaski pomimo wykonywania swojego obowiązku. Oprócz tego, że osądza Boga jako niesprawiedliwego, w jej sercu jest też niechęć, więc wkłada tylko 10 lub 20 procent wysiłku w wypełnianie swojego obowiązku, działając w sposób całkowicie niedbały. Przyczyną tego rodzaju opornego zachowania jest buntowniczy stan. Co jeszcze należy wymienić? (Lekkomyślne porzucenie). Jak to się przejawia? Na przykład, powiedzmy, że ktoś, gdy był liderem zespołu, wstawał o piątej rano, aby się modlić, wykonywać ćwiczenia duchowe i przygotować się do zgromadzenia, które miało się odbyć o godzinie ósmej. Następnie zapisywał treści, które miał zamiar omówić podczas spotkania. Miał poważne podejście do wykonywania obowiązków i poświęcał się im w pełni. Jednak, kiedy został raz przycięty, zaczął się zastanawiać: „Jaki jest sens wstawania tak wcześnie? Bóg tego nie widzi i nikt mnie za to nie chwali. Nie ma ani jednej osoby, która mówi, że z oddaniem wykonuję swoje obowiązki. Poza tym, zawsze mnie przycinają, pomimo mojej ciężkiej pracy. Od Boga też nie otrzymałem aprobaty; wydaje się, że nawet przyszłe nagrody stoją teraz pod znakiem zapytania”. Tak więc człowiek ten nie przygotowuje się przed następnym spotkaniem, nie podchodzi też aktywnie do omawiania i przestaje wszystko zapisywać. Jakie to jest nastawienie? (Nieodpowiedzialne). Tacy ludzie są nieodpowiedzialni, niedbali i nie chcą już angażować się z całego serca i ze wszystkich sił w wykonywanie obowiązku. Dlaczego tacy są? Jest w nich coś, co powoduje problemy. Sprzeciwiają się Bogu i walczą z Nim, myśląc: „Twoje przycinanie mnie sprawiło mi przykrość, dlatego traktuję Ciebie w taki sposób. Angażowałem się z całego serca i z całej siły, ale Bóg mnie nie zaaprobował. Bóg traktuje ludzi niesprawiedliwie, więc nie będę już się starał jak najlepiej wypełniać swojego obowiązku!”. Co to jest za usposobienie? Wypływa na jaw bestialstwo takiej osoby; w swoim sercu podważa ona sprawiedliwość Bożą, przeczy temu, że Bóg bada najskrytsze zakamarki ludzkiego serca i że naprawdę kocha człowieka. Zaprzecza też istocie Boga i podchodzi do Niego wyłącznie w oparciu o własne wyobrażenia. Jakie zachowania wynikają z takiego podejścia do Boga? Niedbalstwo, lekkomyślne porzucenie i nieodpowiedzialność, a także skargi i nieporozumienia. Taka osoba będzie nawet szerzyć swoje poglądy i podżegać innych, mówiąc: „Wiara w Boga nie gwarantuje, że otrzymasz błogosławieństwa. A tak w ogóle, co to za błogosławieństwa? Czy ktoś je widział? Wszyscy idziemy ścieżką Pawła; ilu z nas może być jak Piotr? Powodzenia w doskonaleniu przez Boga”. Co ktoś taki szerzy? Swój osąd i wyobrażenia na temat Boga, a także swoje niezadowolenie z Niego. Jaka jest natura takiego zachowania? Czy jest ono konfrontacyjne? (Tak). Dlaczego ktoś taki potrafi być tak konfrontacyjny? Ponieważ posiada błędne poglądy. Źle rozumie stosunek Boga do ludzi, Jego wymagania wobec nich i Jego podejście do nich – brakuje mu zrozumienia tych rzeczy. Kiedy Bóg działa w takim człowieku, ten nie potrafi tego zaakceptować ani poddać się Bogu, nie potrafi szukać prawdy. Co ostatecznie z tego wynika? Opór, osąd, potępienie i bluźnierstwo. To naturalne, że każdy, kto ma zepsute usposobienie, będzie je przejawiał; jedyna różnica polega na tym, w jakim stopniu. To absolutnie nie jest tak, że tylko źli ludzie zachowują się w ten sposób. Czy zgodzicie się z tym? (Tak. Każdy, kto nie dąży do prawdy, zachowuje się w ten sposób). Zgadza się. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, i ci o podłym człowieczeństwie wykazują i ujawniają te cechy w różnym stopniu. Ci, którzy bardziej sumiennie dążą do prawdy, również popadną w nienormalne stany, gdy przydarzy się im coś niepożądanego, ale mogą z nich wyjść dzięki modlitwie, badaniu siebie w świetle słów Bożych i szukaniu prawdy. Po zawróceniu nastąpi pokuta, dzięki której ich niezrozumienie Boga się rozwieje, a pojawi się pewien stopień uległości. Chociaż to poddanie się czasami nie jest do końca czyste i jest nieco wymuszone lub trochę odbiega od standardu, dopóki będą skłonni się podporządkować i będą umieli wprowadzić nawet odrobinę prawdy w życie, będą stopniowo zyskiwać jasność co do wszystkich aspektów prawdy. Ale jeśli nie masz ochoty poddawać się w ogóle, a nawet po zbadaniu siebie i uświadomieniu sobie tego problemu, nie szukasz ani nie przyjmujesz prawdy – a tym bardziej nie akceptujesz tego, jak Bóg cię traktuje – wtedy pojawią się kłopoty. Jakie konsekwencje to przyniesie? Bez cienia bojaźni Bożej w sercu będziesz wypowiadał skargi, lekkomyślnie wydawał osąd i nie będziesz się hamował w swoich słowach. W łagodniejszych przypadkach będziesz narzekać w domu i rozbijać zastawę stołową, żeby rozładować gniew. Będziesz daleko od Boga i nie będziesz chciał przyjść przed Niego, żeby się modlić. W cięższych przypadkach, przebywając z braćmi i siostrami, będziesz szerzyć swoje negatywne nastawienie i wyobrażenia, powodując przez to zamęt i zakłócenia. Jeśli nadal nie będziesz wtedy pokutował, prawdopodobnie wywołasz ich oburzenie i zostaniesz usunięty lub wydalony z kościoła.

Kiedy ludziom przytrafiają się różne rzeczy, przejawiają oni wszelkiego rodzaju zachowania, które obrazują różnicę między dobrym człowieczeństwem a złym człowieczeństwem. Jakie są zatem kryteria pomiaru człowieczeństwa? W jaki sposób należy mierzyć, jaką ktoś jest osobą i czy można go uratować, czy też nie? To zależy od tego, czy kocha on prawdę i czy jest w stanie ją przyjąć i praktykować. Wszyscy ludzie mają w sobie pojęcia i buntowniczość, wszyscy mają zepsute usposobienia, a więc napotkają chwile, kiedy to, czego wymaga Bóg, jest sprzeczne z ich własnymi interesami i muszą dokonać wyboru – to są rzeczy, których wszyscy często doświadczą, nikt ich nie może uniknąć. Każdy będzie miał również chwile, kiedy źle interpretuje Boga i ma wyobrażenia o Bogu, lub kiedy narzeka na Boga czy jest wobec Niego oporny lub buntowniczy – ale ponieważ ludzie mają różne postawy wobec prawdy, sposób, w jaki do niej podchodzą, jest inny. Niektórzy ludzie nigdy nie mówią o swoich pojęciach, ale szukają prawdy i rozwiązują je na własną rękę. Dlaczego o nich nie mówią? (Mają bojaźń Bożą w sercu). Zgadza się: mają bojaźń Bożą w sercu. Obawiają się, że wypowiedzenie ich będzie miało negatywny wpływ i próbują rozwiązać to w swoim sercu, nie wpływając na nikogo innego. Kiedy spotykają innych w podobnym stanie, wykorzystują własne doświadczenia, aby im pomóc. To jest bycie życzliwym. Ludzie, którzy są życzliwi, traktują innych z miłością i są gotowi pomóc innym rozwiązać ich trudności. Kiedy coś robią i pomagają innym, stosują zasady: pomagają innym rozwiązywać problemy tak, aby było to z korzyścią dla tamtych, i nie mówią nic, co nie przyniosłoby tamtym korzyści. To jest miłość. Tacy ludzie mają bojaźń Bożą w sercu, a ich działania są pryncypialne i mądre. Są to kryteria oceny tego, czy ludzkie człowieczeństwo jest dobre czy złe. Wiedzą, że negatywne rzeczy nie przynoszą nikomu pożytku i że te rzeczy będą miały wpływ na innych, jeśli mówią o nich głośno, więc decydują się modlić do Boga w swoich sercach i szukać prawdy w celu rozwiązania. Bez względu na to, jakie mają pojęcia, są w stanie podejść do nich i odnieść się do nich z sercem posłusznym Bogu, a następnie osiągnąć zrozumienie prawdy i zdolność do absolutnego podporządkowania się Bogu; w ten sposób będą mieli coraz mniej pojęć. Ale niektórzy ludzie nie mają powodu. Kiedy mają pojęcia, uwielbiają towarzystwo z kimkolwiek i ze wszystkimi. Ale to nie rozwiązuje problemu i sprawia, że inni mają pojęcia – i czy to im nie szkodzi? Niektórzy ludzie nie mówią braciom i siostrom, kiedy mają pojęcia; boją się, że inni będą w stanie zauważyć, że mają pojęcia i użyć tego przeciwko nim, ale w domu mówią bez skrupułów, mówią, co chcą, traktując niewierzących w swojej rodzinie jak braci i siostry w kościele. Nie zastanawiają się, jakie będą tego konsekwencje. Czy działanie to jest zgodne z zasadą? Na przykład, wśród ich krewnych mogą być tacy, którzy wierzą w Boga i ci, którzy nie wierzą, lub ci, którzy w połowie wierzą i są na wpół sceptyczni. Kiedy mają pojęcia, rozprzestrzeniają je wśród członków rodziny, w wyniku czego ciągną ich wszystkich za sobą w dół i ludzie ci zaczynają mieć pojęcia i nieporozumienia o Bogu. Pojęcia i nieporozumienia są z natury szkodliwe, a kiedy się rozprzestrzeniają, ludzie, którzy nie potrafią ich rozpoznać, mogą doznać szkody. W szczególności osoby nierozgarnięte mogą mieć jeszcze większy zamęt w głowie po ich wysłuchaniu. Tylko ci, którzy rozumieją prawdę i są w stanie je zidentyfikować, są w stanie odrzucić te negatywne rzeczy – rzeczy, które są pojęciami, negatywnością i nieporozumieniami – i być chronieni przez Boga. Większość ludzi jest pozbawiona takiej postawy. Niektórzy mogą wyczuć, że te rzeczy są złe – co już jest imponujące – ale zupełnie nie potrafią rozpoznać ich prawdziwej natury. Dlatego też, kiedy są tacy, którzy często szerzą pojęcia i negatywność, większość ludzi będzie zakłócana przez te negatywne rzeczy i stanie się słaba i negatywna. To pewne. Te negatywne rzeczy mają ogromną moc wprowadzania w błąd nowych wierzących i szkodzenia im. W stosunku do tych, którzy już mają fundament, mają niewielki wpływ; po pewnym czasie, kiedy tacy ludzie zrozumieją prawdę, odwrócą się od tych rzeczy. Ale kiedy nowi wierzący, którzy nie mają podstaw, usłyszą te negatywne rzeczy, łatwo osłabną i się zniechęcą; ci, którzy nie kochają prawdy, nawet się cofną i przestaną wierzyć w Boga; jeśli są złymi ludźmi, mogą nawet szerzyć pojęcia i zakłócać pracę kościoła. Jakimi ludźmi są ci, którzy bez skrupułów szerzą zniechęcenie i pojęcia? Wszyscy oni są ludźmi złymi, wszyscy są demonami, i wszyscy zostaną zdemaskowani i wyeliminowani. Niektórzy mówią: „Nie szerzę tych rzeczy wśród obcych, tylko mówię o nich w domu”. Niezależnie od tego, czy mówisz o nich w domu czy poza nim, natura tej sprawy jest taka sama. To, że możesz o nich mówić w domu, oznacza, że masz pojęcia i niezrozumienie Boga. To, że jesteś w stanie wypowiedzieć to na głos, dowodzi, że nie szukasz ani nie kochasz prawdy. Nie szukałeś prawdy, która pomogłaby ci skorygować te pojęcia, ani nie zamierzasz ich porzucić, więc bez względu na to, z kim rozmawiasz, charakter twoich wypowiedzi pozostaje taki sam. Są pewni ludzie, którzy szerzą swoje poglądy wszędzie tam, gdzie pójdą i w każdym towarzystwie, w jakim się znajdą. Powiedzmy na przykład, że ktoś zostaje odesłany do domu, ponieważ powodował zamęt i zakłócenia podczas wykonywania swojego obowiązku. Zapytany, dlaczego kazano mu wracać do domu, odpowiedział: „Ja po prostu jestem z natury prawdomówny. Mówię to, co myślę. Palnąłem coś i powiedziałem o pewnych złych rzeczach, które kiedyś robiłem; kiedy przywódcy i pracownicy o tym usłyszeli, scharakteryzowali mnie jako złego człowieka i odesłali do domu. Wszyscy powinniście wyciągnąć wnioski z mojego doświadczenia; nie możecie lekkomyślnie wypowiadać się w domu bożym. Bóg nakazuje być szczerym, ale trzeba wziąć pod uwagę, z kim się rozmawia. Można być szczerym ze swoją rodziną, ale spróbuj tego wobec osób z zewnątrz, a poniesiesz straty. Czy ja właśnie nie jestem z tego powodu stratny? Wyciągnijcie z tego naukę”. Niektórzy, słysząc to, będą rozmyślać: „Takie rzeczy dzieją się w domu Bożym? W takim razie lepiej, żebyśmy od tej chwili wszyscy ostrożnie dobierali słowa!”. Czy ci ludzie nie mają zamętu w głowach? Bóg tak wiele mówił, a oni, pomimo że słuchali Go przez ponad dekadę, nie pamiętają ani jednego zdania. Jednak kiedy zły człowiek powie jedną rzecz, oni doskonale to zapamiętują, odciska to swoje piętno w ich sercach, a następnie zaczynają podchodzić z ostrożnością do tego, co mówią i robią. Zostali wprowadzeni w błąd i zatruci. Dlaczego można ich zatruć? W pewnym sensie ich charakter jest słaby, są zbyt otumanieni, nie są w stanie ocenić słów i zachowania innych ludzi i nie mają własnego stanowiska. Nie rozumieją prawdy i nie są w stanie się jej trzymać. Inaczej mówiąc, nie mają wiary w Boga i zasadniczo nie rozumieją sposobu, w jaki Bóg traktuje ludzi. Z tego powodu inni mogą ich wprowadzać w błąd. Nie są też z pewnością dobrymi ludźmi; są zdolni do przyjęcia słów diabła. Jakie intencje i cele ma diabeł, gdy szerzy pojęcia? Chce, aby wszyscy mu współczuli. Byłby szczęśliwy, gdyby wszyscy narzekali na Boga. Czy nie jest to ktoś, kto powoduje zakłócenia i niepokoje? Czy nie jest to ktoś, kto bezmyślnie mąci i wywołuje kłopoty? Jak należy traktować takich ludzi? Czy w ogóle trzeba o tym mówić? Natychmiast usuńcie ich z kościoła; nie pozwólcie im pozostać nawet o jeden dzień dłużej. Jeśli tego typu źli ludzie pozostaną w domu Bożym, spowodują tylko katastrofę; są ukrytym niebezpieczeństwem, tykającą bombą zegarową. Najlepsze, co można zrobić, to ich usunąć. Niech wierzą, jakkolwiek chcą wierzyć poza Kościołem – to nie ma nic wspólnego z domem Bożym. Tacy ludzie są najbardziej podstępni i nie ma dla nich odkupienia. Powiedzcie Mi, kto w domu Bożym został kiedykolwiek odesłany z powodu jednorazowego przejęzyczenia? Kto kiedykolwiek został zmuszony do odejścia, za to, że był szczery i otwierał się na swój temat? Dom Boży zawsze wykonuje dzieło oczyszczania kościoła; kim są ci, którzy zostają usunięci? To ci wszyscy źli ludzie, antychryści i niedowiarkowie, którzy konsekwentnie nie przykładają się do swoich obowiązków, a nawet czynią zło i powodują zakłócenia. Ani jedna osoba nigdy nie została usunięta z powodu jednorazowego wykroczenia lub chwilowych przejawów zepsucia, a tym bardziej nikt nie został usunięty za to, że praktykował prawdę, by być szczerym. Jest to powszechnie znany fakt. Niektórzy mówią: „Ci, którzy dążą do prawdy, są mniejszością w kościele. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, stanowią większość. Gdyby większość została usunięta, kto wykonywałby pracę? Gdyby większość została oddalona, ilu ludzi mogłoby być zbawionych?”. Nie jest to właściwy sposób myślenia. Jak już dawno temu powiedziano: „Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani”. Jest tak, ponieważ ludzkość jest tak głęboko zdeprawowana, że ludzie, którzy kochają prawdę, są nieliczni. Bóg nie pragnie wielkich tłumów, ale raczej pragnie ludzi doskonałych. Ci, którzy pozostają w domu Bożym, to ci, którzy umieją słuchać i się podporządkować, którzy potrafią chronić dzieło domu Bożego; większość z nich to ludzie umiejący zaakceptować prawdę. Niektórzy mają słaby charakter i mogą jej nie rozumieć, ale są w stanie słuchać, podporządkować się i powstrzymywać od nieprawości, takich można zatrzymać do wykonywania pracy. Wszyscy ci, którym udaje się pozostać wśród robotników, są lojalni. Bez względu na to, jak ciężką wykonują pracę, nie narzekają; są ludźmi, którzy słuchają i podporządkowują się. Czy ci, którzy nie słuchają lub podporządkowują się, nie spowodowaliby zakłóceń, gdyby pozostali? Nawet jeśli wykonują jakąś pracę, zawsze potrzebują nadzoru; jak tylko przestanie się ich pilnować, mogą popełniać wykroczenia i stwarzać problemy. Praca takich ludzi wyrządza więcej szkody niż pożytku. Robotnicy tego typu muszą zostać usunięci, w przeciwnym razie będą przeszkadzać wybrańcom Bożym i zakłócać życie kościoła. Jeśli źli ludzie nie zostaną usunięci z kościoła, to wybrańcy Boga doznają szkody i zostaną doszczętnie zniszczeni. Dlatego jedynym sposobem gwarantującym, że wybrańcy Boga będą mogli bez przeszkód doświadczać życia kościelnego, jest usunięcie złych ludzi; jest to jedyny sposób umożliwiający wybrańcom wkroczenie na właściwą ścieżkę wiary w Boga i osiągnięcie zbawienia. Usunięcie złych ludzi jest w pełni zgodne z intencjami Boga.

Istnieje pewien typ osoby, która jest kochająca i tolerancyjna wobec wszystkich i chętna do pomocy każdemu. Problem jednak w tym, że nie jest zainteresowana prawdą. Zawsze jest oporna wobec Boga i nigdy się z Nim nie pojedna. Jest zaciekłym wrogiem Boga. Jaki to rodzaj człowieka? To niedowiarkowie i diabły. Diabły to ci, którzy odczuwają największą niechęć do prawdy i najbardziej jej nienawidzą. Jeśli tylko coś wiąże się z prawdą albo ze słowami Boga lub Jego żądaniami, nie tylko tego nie akceptują, ale w to wątpią, opierają się temu i szerzą swoje wyobrażenia na ten temat. Robią również wiele rzeczy, które są szkodliwe dla pracy kościoła, a nawet publicznie podnoszą krzyk przeciwko Bogu, kiedy ich osobiste interesy doznają szkody. Ludzie tacy są diabłami, nienawidzą prawdy i nienawidzą Boga. W naturze każdego człowieka jest usposobienie nienawidzące prawdy; dlatego każdy posiada istotę, która nienawidzi Boga. Ludzie różnią się jedynie nasileniem tej nienawiści; może być łagodna lub zacięta. Niektórzy ludzie są w stanie czynić zło, aby przeciwstawić się Bogu, podczas gdy inni po prostu ujawniają zepsute usposobienie lub negatywne emocje. Dlaczego więc niektórzy są zdolni do nienawiści wobec Boga? Jaką rolę odgrywają? Są w stanie Go nienawidzić, ponieważ mają usposobienie nienawidzące prawdy. Gdy ktoś posiada takie usposobienie, oznacza to, że jest diabłem i wrogiem Boga. Czym jest diabeł? Diabły to ci, którzy nienawidzą prawdy i Boga. Czy diabły mogą być zbawione? Absolutnie nie. W procesie zbawiania ludzkości przez Boga wielu ludzi powstanie i sprzeciwi Mu się oraz zakłóci dzieło domu Bożego. Tacy ludzie są diabłami. Można ich również nazwać żywymi demonami. Każdy, kto w dowolnym kościele zakłóca jego pracę, jest diabłem i żywym demonem. I każdy, kto tyranizuje kościół i w żadnym stopniu nie akceptuje prawdy, jest żywym demonem. Dlatego, jeśli poprawnie zidentyfikujecie, którzy ludzie są żywymi demonami, musicie działać szybko i ich usunąć. Jeśli zachowanie pewnych ludzi jest zazwyczaj bardzo dobre, a tylko czasami ich stan bywa zły, lub ich postawa zbyt mała i nie rozumieją prawdy oraz robią coś, co powoduje przeszkody i zakłócenia, ale nie mają tego w nawyku i nie są z natury tego rodzaju osobami, wolno im będzie zostać. Człowieczeństwo niektórych ludzi nie jest zbyt dobre; jeśli ktoś ich obrazi, nigdy nie odpuszczą. Będą kłócić się z tą osobą bez końca, nie okazując litości, kiedy czują się usprawiedliwieni. Jednak ci ludzie mają jedną zaletę – są gotowi wykonywać pracę i znosić niewygody. Takich ludzi można na tym etapie pozostawić. Jeśli często popełniają zło i zakłócają pracę kościoła, to są od diabłów i szatana i absolutnie nie mogą być zbawieni. Jest to w stu procentach pewne. Tego rodzaju ludzi trzeba usunąć z kościoła; absolutnie nie można im pozwolić na pozostanie. Dlaczego muszą zostać usunięci? Na jakiej podstawie się ich wyrzuca? Niektórych usuwa się, aby dać im szansę na pokutę, by wyciągnęli z tego wnioski; inni natomiast są wyrzucani, ponieważ dostrzeżono, jacy są z natury i uznano, że nie mogą być zbawieni. Widzisz zatem, że ludzie różnią się od siebie. Niektórzy zostali usunięci, ale pomimo skrajnie negatywnej postawy i mrocznego serca, nie porzucili swojego obowiązku i nadal go wykonują. Ich stan jest inny niż ludzi, którzy po wydaleniu w ogóle nie wykonują swojego obowiązku, a ścieżki, którymi podążają, nie są takie same. Jaki jest wewnętrzny stan tych, którzy nadal wykonują swoje obowiązki po wydaleniu? Do czego dążą? Różnią się od tych, którzy nie wykonują swoich obowiązków. Jeśli nie potraficie tego rozeznać, oznacza to, że wasz charakter jest słaby, brakuje wam duchowego zrozumienia i nie możecie wykonywać pracy kościoła. Jeśli widzicie różnicę, będziecie traktować ich inaczej. Na czym polega różnica między tymi dwoma typami ludzi? Jaka jest różnica pomiędzy ścieżkami, którymi kroczą? Jaka jest różnica w ich podejściu do wykonywania obowiązków? Czy potraficie rozpoznać te rzeczy? (Niektórzy ludzie mogą nadal wykonywać pewne obowiązki po wydaleniu, co wskazuje, że wciąż mają resztki sumienia. Być może czują, że nie mogą być już zbawieni, ale myślą: „Wierzę w Boga. Jestem pewien, że jest Stwórcą. Mimo, że kościół mnie usunął, muszę nadal w Niego wierzyć. Wciąż jestem istotą stworzoną i uznaję mojego Stwórcę”. Nadal odzywają się w nich resztki sumienia. Jeśli po wydaleniu nie wypełniają jednak swojego obowiązku, a nawet przestają wierzyć w Boga, pokazują tym samym, że są niedowiarkami). Kto chciałby się teraz wypowiedzieć? (Być może niektórzy ludzie nadal potrafią wykonywać swój obowiązek po usunięciu, ponieważ w głębi serca już zdają sobie sprawę, że są dłużnikami Boga z powodu tego, co zrobili wcześniej i chcą to naprawić. Ale jeśli ktoś przestaje wypełniać swój obowiązek po tym, jak został usunięty, pokazuje to, że nie wypełniał obowiązku, aby zadowolić Boga, ale próbował zawrzeć z Nim układ w nadziei, że otrzyma błogosławieństwa. A kiedy się przekonał, że nie otrzyma żadnych błogosławieństw, nie czuł potrzeby dalszego wykonywania obowiązku, więc przestał pracować). Który z tych dwóch rodzajów ludzi ma trochę sumienia? (Ludzie, którzy nadal wypełniają swój obowiązek po wydaleniu). Osoba, która kontynuuje swój obowiązek, zachowała trochę sumienia i podstawy swojego postępowania. Bez względu na to, jak Bóg ją traktuje i czy chce ją zatrzymać, jako istota ludzka jest ona nadal Bożą istotą stworzoną. Nie może uciec przed ręką Bożą; gdziekolwiek pójdzie, wciąż będzie istotą stworzoną, więc musi nadal wypełniać swoje obowiązki. To pokazuje, że ma sumienie i podstawę swojego postępowania. Co więcej, bez względu na to, gdzie pójdzie, przynajmniej może przyznać, że wierzy w Boga i uznaje Jego istnienie. To właśnie ta wiara w jej sercu pozwala jej wypełniać obowiązki. Osoba tego typu naprawdę ma pewną wiarę i może być zdolna do pokuty. Jeśli chodzi o tych, którzy przestają wypełniać swoje obowiązki po tym, jak zostali usunięci, myślą oni: „Jeśli bóg mnie nie chce, nie będę już w niego wierzył. Moja wiara i tak jest bezużyteczna”. Przestają wierzyć i zaprzeczają istnieniu Boga, a nawet porzucają swoją podstawę postępowania, negując wszystko, co zrobili wcześniej. Takim ludziom brakuje sumienia oraz rozumu, i właśnie na tym polega różnica między tymi dwoma typami. Powiedzcie Mi, czy Bóg o tym wie? On to wszystko bardzo dobrze wie. Stworzył wszystko, może wszystko badać i władać wszystkimi. Ci niedowiarkowie, którym brak sumienia, myślą: „Gdzie jest bóg? Jak to możliwe, że go nie widziałem? Kogo to obchodzi, że kościół mnie wyrzucił? Mogę równie dobrze żyć wszędzie tam, gdzie pójdę. Myślisz, że nie mogę dalej żyć tylko dlatego, że cię zostawiłem? Gdy nie wykonuję swoich obowiązków, mam jeszcze większą swobodę!”. To jest postawa, która dowodzi, że taka osoba jest niedowiarkiem i jej usunięcie było słuszne. Takich niedowiarków powinno się usuwać – krzyżyk im na drogę. Ludzie, którzy wierzą w Boga, reagują inaczej, jeśli zostaną usunięci. Na przykład niektórzy mogą powiedzieć: „Nie mogę żyć bez wykonywania mojego obowiązku. Nie mogę żyć bez wiary w Boga. Nie dam rady żyć bez Niego. Gdziekolwiek pójdę, będę w Jego rękach”. Dlatego nadal wykonują swój obowiązek. To nie ślepa wiara czy głupota prowadzą ich do podjęcia takiej decyzji; to dlatego, że kierują się tymi myślami, mogą wykonywać swój obowiązek w ten sposób. Mają też pretensje i pojęcia, a także pewne skargi, ale dlaczego nadal mogą wykonywać swój obowiązek? Ponieważ w ich człowieczeństwie nadal funkcjonuje sumienie. Ci, którzy nie mają sumienia, mogą przestać wykonywać swoje obowiązki, a nawet przestać wierzyć w Boga. Na tym polega różnica. Ludzie różnią się od siebie; między wszystkimi są różnice. To, czy ktoś ma sumienie i rozsądek, czy też nie, w kluczowych momentach może zadecydować o wielu sprawach i mieć na nie wpływ.

Właśnie omówiłem intencje charakterystyczne dla stanu człowieka. Następnie omówię przekonania i postawę. Niezależnie od tego, czy jest to aspekt terminologii, czy aspekt prawdy, wiąże się z nim wiele szczegółów; nie jest to tak proste, jak powierzchownie wypowiadane słowa czy zdania. Jeśli ograniczysz swoje rozumienie do jakiegoś słowa, pojęcia lub dosłownego znaczenia niektórych zdań, uzyskasz jedynie rodzaj doktryny. Jeśli jednak zintegrujesz i porównasz te dosłowne zwroty lub zdania z rzeczywistymi stanami i ideami, poglądami lub metodami, które ludzie przejawiają w swoim prawdziwym życiu, będziesz w stanie odkryć wiele własnych problemów. Niektóre problemy są sprzeczne z prawdą. Inne wydają się zgodne z doktryną, wydają się podporządkowywać regulaminom, ludzkim ideom i metodom, ale w rzeczywistości nie są zgodne z prawdą ani z intencjami Boga. Na przykład, niektóre poglądy i przekonania są zgodne tylko z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, ale nie z prawdozasadami. Jeśli nie zostaną one zmierzone i rozeznane w oparciu o słowa Boże, mogą pomyślnie przejść próbę w oczach ludzi. Ale gdy tylko zostaną zbadane w świetle słów Bożych, ludzkie myśli i poglądy stają się czymś niedorzecznym, czymś negatywnym. Jakie jeszcze problemy odkryliście? (Boże, myślę o ideach i poglądach wywodzących się z tradycyjnej kultury, takich jak „spełnianie synowskiego obowiązku względem rodziców” oraz „bycie dobrą żoną i matką”, które ludzie postrzegają jako słuszne i właściwe, ale które z perspektywy prawdy nie są z nią zgodne). Nie są one zgodne z prawdą. A to oznacza, że są sprzeczne z Bożymi pragnieniami. Na przykład, niektóre osoby mogą okazywać synowskie oddanie swoim rodzicom lub być dobrymi żonami i kochającymi matkami i nie wydaje się, że w ich zachowaniu i postępowaniu jest jakiś problem; ale czy potrafią podporządkować się Bogu? Czy potrafią zaakceptować prawdę? Samo przejawianie tych dwóch zachowań nie stanowi problemu; ale jeśli chodzi o ocenę naturoistoty tych osób, czy ich podejście do Boga cechuje się posłuszeństwem? Czy są w stanie zaakceptować prawdę? Jeśli pojawią się problemy z tymi dwoma aspektami, czy będą w stanie osiągnąć zbawienie? Zdecydowanie nie. Zatem, nawet jeśli te dwa zachowania wydają się być zaletami, nie mogą reprezentować istoty danej osoby. Bez względu na to, jak dobrze ktoś wypełnia swój synowski obowiązek, lub jak dobrą żoną i kochającą matką wydaje się na pozór, nie oznacza to, że poddaje się Bogu, a tym bardziej nie oznacza to, że uwolnił się od wpływu szatana. Nie ma żadnego związku między tymi dwiema zasługami a prawdą. Dlatego też Bóg zdecydowanie nie aprobuje osób posiadających te dwie zalety; daleko im do osiągnięcia standardu prawego człowieka. Serca zepsutych ludzi pełne są szatańskich filozofii. Wszyscy zepsuci ludzie lubią otrzymywać pochwały i aprobatę innych. Wszyscy z nich lubią utrzymywać relacje międzyludzkie, aby chronić siebie. Wszyscy z nich lubią się wyróżniać i popisywać, aby inni ich podziwiali. Życie w oparciu o te szatańskie filozofie zawsze zaczyna się od pewnego punktu wyjścia. Jaki cel ma osiągnąć ten punkt? (Skłonienie ludzi do wychwalania ich jako dobrych, kochających i troskliwych po to, by otrzymać od nich wsparcie i aprobatę). Żyjąc zgodnie z filozofiami szatana, ludzie hołdują pewnego rodzaju pojęciom i wyobrażeniom: „Dobrzy są nagradzani” i „Dobrzy wiodą spokojne życie”. Jednak nikt nie może jasno powiedzieć, co to znaczy, że „Dobrzy są nagradzani” i „Dobrzy wiodą spokojne życie”. Z drugiej strony, widząc, że dobrzy ludzie nie żyją długo, w przeciwieństwie do ludzi złych, nikt nie może naprawdę pojąć przyczyny tego stanu rzeczy. Ale jest jedna powszechnie akceptowana zasada wśród ludzi, która się nie zmienia: „Dobro przynosi dobro, a zło – zło”. Bóg oddaje każdemu człowiekowi w oparciu o jego uczynki. To jest zarządzone przez Boga i nikt nie może tego zmienić, ale niewielu ludzi zdaje sobie z tego sprawę. Czy zatem łatwo jest się ludziom zmienić, kiedy żyją zgodnie z szatańskimi filozofiami? (Nie). Dlaczego nie? (Te filozofie stały się ich prawem przetrwania. Gdy ktoś nie poszukuje prawdy i nie jest w stanie rozróżnić tych pojęć, trudno jest się zmienić). To nie jest takie proste. W rzeczywistości, jeśli mówisz, że nic nie czujesz, gdy w danej sytuacji kierujesz się takimi intencjami i działaniami, to nie jest dobrze. W przypadku niewierzących brak odczuwania czegokolwiek jest czymś normalnym, ponieważ żyją całkowicie zgodnie z szatańskimi filozofiami i prawami. Uznają te rzeczy za cenne i nie sądzą, żeby były błędne. Wy wszyscy wierzycie w Boga już przez tak długi czas i wysłuchaliście tak wielu kazań, że w głębi duszy powinniście umieć dokonać oceny tych rzeczy. Są właściwe czy niewłaściwe? Powinniście być w stanie rozpoznać, że te rzeczy są niewłaściwe; wasze nastawienie do nich powinno być negatywne, nie przychylne. Dlaczego więc nie potraficie się ich wyzbyć, mimo że doskonale wiecie, iż są niewłaściwe? W czym tkwi problem? (Jesteśmy zbyt egoistyczni i nikczemni i nie chcemy zbuntować się przeciwko cielesności. Kiedy musimy stawić czemuś czoło, nie myślimy o zadowoleniu Boga i poświęcamy niewiele uwagi interesom domu Bożego, myśląc zamiast tego tylko o własnych interesach. Nie potrafimy zbuntować się przeciwko naszym wewnętrznym intencjom). Brak chęci zbuntowania się przeciwko cielesności – to jeden aspekt. Gdy w grę wchodzą twoje najważniejsze interesy, czujesz się zrozpaczony i udręczony i nie potrafisz odpuścić. Czy zatem badaliście te szatańskie filozofie i prawa wtedy, gdy wasze postępowanie i codzienne funkcjonowanie w świecie nie obejmują waszych najważniejszych interesów? Czy szukaliście prawdy, aby je rozwiązać? Czy w ogóle się zmieniliście? (W niektórych sprawach angażuję się w badanie i staram się zmienić to, co dostrzegam. Ale często nie traktuję tego poważnie i nie angażuję się w badanie). Zatem nie jest łatwo się zmienić. Każdy twój ruch, każde słowo i czyn, a nawet twoje spojrzenia są przejawami zepsutego usposobienia; ono rządzi tym wszystkim. Jeśli nadal nie szukasz prawdy, aby rozwiązać te problemy, bardzo trudno będzie ci otrzymać zbawienie. Jeśli uważasz, że zbuntowanie się przeciwko cielesności wymaga ogromnego wysiłku i energii, tak jakby wymagało to od ciebie podzielenia swojej osobowości na dwoje, to masz problem; nie będzie ci łatwo się zmienić. Jeśli potrafisz badać siebie i szukać prawdy – począwszy od codziennego życia, od każdego słowa i czynu, a zwłaszcza w sprawach, które dotyczą sławy, zysku i statusu – i jeśli potrafisz zbuntować się przeciwko własnej cielesności, będziesz w stanie dokonać pewnych zmian. Wszystkim wam trudno jest zrezygnować z tych filozofii i praw szatana; czy w waszym codziennym życiu nastąpiła jakaś prawdziwa zmiana w kwestii tych poglądów, zachowań i działań, które nie są zgodne z prawdą? (Czasami, kiedy coś mówię lub robię, zdaję sobie sprawę, że mam niewłaściwe intencje i chcę je skorygować. Po modlitwie pojmuję Boże intencje i mogę je wprowadzić w życie, ale kiedy to robię, odkrywam, że w rzeczywistości nie zaradziłem intencjom stojącym za moimi działaniami, zmieniły się tylko moje zewnętrzne metody. Na przykład, kiedy tylko zdaję sobie sprawę, że skłamałem, aby chronić własne interesy, natychmiast buntuję się przeciwko cielesności, otwieram się i odsłaniam się przed innymi, mówiąc: „Moje intencje w tym, co przed chwilą powiedziałem, nie były właściwe. Byłem podstępny”. Ale następnym razem, gdy napotkam podobną sytuację, te intencje nadal będą sprawować nade mną kontrolę, a ja będę chciał chronić własne interesy i kłamać. Wydaje się, że te intencje są głęboko zakorzenione; wciąż na nowo pojawiają się w moim sercu). Skąd więc bierze się ta chęć zaspokojenia własnych interesów? Jest to produkt twojego zepsutego usposobienia. Wszystkie intencje pochodzące z różnych zepsutych skłonności mają odmienną naturę; jedne są z natury niegodziwe, inne bezwzględne, absurdalne, niedorzeczne, a jeszcze inne nieprzejednane. Każda ma swoją własną naturę. Tak więc, jest to całkowicie normalne, że ta sama intencja będzie się pojawiać w różnych sytuacjach, ponieważ zepsute usposobienie, które masz w sobie, nie zmienia się. Gdyby to jedno usposobienie mogło dawać początek różnym intencjom w różnych sytuacjach, sprawiłoby to ludziom wiele kłopotów i pogrążyło ich umysły w chaosie! Nawet rozwiązanie problemu jednego rodzaju intencji może być trudne i wymagać długiego okresu transformacji; gdyby jedno usposobienie mogło wytwarzać różne rodzaje intencji, zmiana byłaby jeszcze trudniejsza. Musisz stale pracować nad jednym rodzajem intencji, radzić sobie z nim i pokonywać go w różnych sytuacjach i okolicznościach, wśród różnych ludzi, wydarzeń i rzeczy. Jest to walka z jednym aspektem zepsutego usposobienia. Niektórzy ludzie, po kilku przegranych bitwach, zaczynają się niepokoić, a nawet wydają wyrok, że nie są w stanie się zmienić. Ten niepokój nie ma sensu; zepsutego usposobienia nie da się zmienić w jednej chwili. Możesz myśleć, że jeśli zbuntujesz się przeciwko cielesności raz czy dwa razy, powinny pojawić się pewne zmiany, ale później odkrywasz, że i tak zawsze przejawiasz zepsute usposobienie, a ty nie rozumiesz dlaczego. To pokazuje, że nie rozumiesz procesu zmiany usposobienia. Taka zmiana nie jest prostą sprawą. Twoje zrozumienie prawdy nie wystarczy, jeśli jest zbyt płytkie. Kiedy naprawdę rozpoznasz istotę swojego zepsutego usposobienia, będziesz w stanie się przeciwko niemu zbuntować. Jeśli będziesz praktykował w sposób, w jaki robisz to teraz, nie będzie można zaprzeczyć, że już się zmieniłeś, chociaż nadal będziesz ujawniać swoje skażone usposobienie, gdy napotkasz różne sytuacje. Przynajmniej twoje zepsute usposobienie ujawnia się w mniejszym stopniu i jest w tobie znacznie mniej intencji i nieczystości. Twoja mowa nie jest już tak bardzo przesiąknięta hipokryzją i nieuczciwością; często mówisz szczerze i prosto z serca. To pokazuje, że już się zmieniłeś. Możesz jednak myśleć: „Zmiana dotyczy tylko mojej praktyki i metod. Moje intencje pozostają takie same, więc tak naprawdę wcale się nie zmieniłem, nieprawdaż? Czy to oznacza, że nie mogę osiągnąć zbawienia?”. Czy te myśli są słuszne? (Nie). Są to myśli wypaczone. Zmiana usposobienia wymaga doświadczania wielu procesów; właściwym jest, że praktyka i metody zmieniają się w pierwszej kolejności. Jeśli chodzi o wewnętrzne intencje ludzi, można je zmienić tylko poprzez poszukiwanie prawdy, która je skoryguje. Możliwość zmiany praktyki i metody dowodzi, że ktoś zaczął się zmieniać. Jeśli będziesz wytrwale szukał prawdy, aby rozwiązać problem ludzkich intencji i nieczystości, twoje zepsute usposobienie będzie się coraz rzadziej ujawniać. Jeśli poznałeś Boga, masz bogobojne serce i potrafisz Mu się podporządkować, dowodzi to tego, że twoje usposobienie życiowe już uległo zmianie. Jest to właściwy sposób patrzenia na sprawy. Jeśli twój sposób praktykowania jest poprawny i jesteś w stanie praktykować prawdę i działać zgodnie z pewnymi zasadami, oznacza to, że już się zmieniłeś. Uznawanie, że w ogóle się nie zmieniłeś, tylko dlatego, że czasami nadal ujawniasz swoje zepsucie, jest błędne. Możesz spytać: „Dlaczego więc wciąż przejawiam zepsucie i wracam na stare drogi? To dowodzi, że się nie zmieniłem”. To niewłaściwy sposób patrzenia na sprawy. Problemu ujawniania zepsucia nie da się gruntownie rozwiązać po zaledwie kilku latach doświadczenia. Całkowite rozwiązanie tego problemu wymaga długotrwałej wytrwałości w praktykowaniu prawdy. Ograniczenie przejawów twojego skażenia jest wystarczającym dowodem na to, że nastąpiła już w tobie zmiana; stwierdzenie, że w ogóle nie było żadnej zmiany jest niezgodne z rzeczywistą sytuacją. Musicie mieć co do tego jasność w swoich sercach, nie możecie rozumieć tego w wypaczony sposób. Osiągnięcie zbawienia poprzez doświadczanie Bożego dzieła jest długoterminowym przedsięwzięciem, którego absolutnie nie można osiągnąć w ciągu zaledwie kilku krótkich lat. Musisz mieć tę świadomość.

Właśnie omówiliśmy punkty widzenia, intencje i postawy. Punkty widzenia determinują postawy, prawda? Istotnie, punkty widzenia i poglądy determinują postawy u ludzi. Podobnie, pogląd, jaki przejawiasz, napotykając pewną okoliczność lub sytuację, zależy od twoich przekonań. Jeśli nie stoisz po stronie Boga, ale po stronie człowieka, starając się utrzymać swoje relacje z ludźmi, to twoje wszystkie poglądy i metody z pewnością będą służyć ochronie i zabezpieczeniu własnych interesów i dumy oraz pozostawieniu sobie drogi wyjścia. Ale jeśli jesteś nastawiony na ochronę interesów domu Bożego, należyte wypełnianie swoich obowiązków i bycie oddanym, to twoja postawa będzie polegać na praktykowaniu w zgodzie z prawdą w każdej sytuacji, należytym wypełnianiu swoich obowiązków, byciu oddanym i wypełnianiu Bożych poleceń – wszystkie te elementy są ze sobą spójne. Kiedy podczas zgromadzeń nie omawiacie doktryn, które słyszeliście lub zapamiętaliście, ani duchowych teorii, które pojęliście, ale zamiast tego potraficie omawiać swoje własne niedawne stany oraz to, jak wasze punkty widzenia i poglądy na pewne wydarzenia uległy zmianie, a nowe odkrycia i nowe zrozumienie uświadomiły wam, co w was jest sprzeczne z Bożymi wymaganiami i prawdą, kiedy będziecie w stanie omawiać te kwestie, będziecie mieć właściwą postawę. Jeśli nigdy nie badaliście żadnego aspektu swoich poglądów, punktów widzenia, intencji i myśli lub jeśli po ich zbadaniu nie jesteście w stanie stwierdzić, czy są one dobre, czy złe, i opisujecie je w zagmatwany sposób, to czy gdybyście służyli jako przywódcy kościoła, czym podlewalibyście innych? (Słowami i doktrynami). Wydaje mi się, że podlewalibyście innych nie tylko słowami i doktrynami, teoriami duchowymi i wiedzą teologiczną, ale być może także swoimi wypaczonymi poglądami oraz osobistymi pojęciami i osądami na temat Boga, a co więcej, swoimi jednostronnymi opiniami i zrozumieniem Boga, które są całkowicie sprzeczne z Jego słowami i żądaniami. A co się dzieje ze wszystkimi, którzy wzrastają pod takim przywództwem? Są w stanie mówić tylko o słowach i doktrynach. Gdyby Bóg zechciał wykonać w nich dzieło prób i uszlachetniania, zadowalającym wynikiem byłoby, gdyby nie stawiali oporu. Nie byliby w stanie potraktować tego właściwie, a tym bardziej naprawdę się temu podporządkować. Czego to dowodzi? Pokazuje to, że to, co wpajacie innym, to pojęcia i wyobrażenia. Jeśli wskutek waszego podlewania innych i przewodzenia im nie wzrósł ich poziom zrozumienia Boga, a błędne rozumienie Go nie zmalało, to jak wypełnialiście swój obowiązek? Czy robicie to w sposób spełniający standardy? (Nie). A jesteście teraz w stanie określić, które elementy pracy, jaką wykonujecie i które z prawd, jakie omawiacie, są naprawdę pomocne i przynoszą pożytek ludziom, nie tylko rozwiązując problem ich zniechęcenia oraz pojęć i błędnego rozumienia Boga, ale także pozwalając im autentycznie Go zrozumieć i mieć z Nim normalną relację? Jeśli możecie osiągnąć takie wyniki, to jesteście w stanie wykonać praktyczną pracę i wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy. Jeśli nie jesteście w stanie wykonać tej pracy, to co robiliście w kościele? Czy potraficie ocenić, które aspekty pracy wykonaliście i które z wypowiedzianych przez was słów były naprawdę korzystne i budujące dla wybrańców Bożych? Czy praca, którą wykonujecie i słowa, które wypowiadacie, niczym nie różnią się od tego, co mówił i robił Paweł – mówił jedynie o teorii duchowej, niósł świadectwo o sobie i popisywał się – czy może jest to jeszcze bardziej jawne i odrażające niż wypowiedzi Pawła? Czy możecie to zmierzyć? Jeśli naprawdę możecie to zmierzyć, to zrobiliście prawdziwe postępy. Na przykład, osoba, która wierzyła w Boga tylko przez rok czy dwa, ma pojęcia i niewłaściwe zrozumienie Boga, które wpływają na jej wykonywanie obowiązków, więc konsekwentnie jej powtarzasz: „Musisz kochać Boga. Nie możesz nie mieć serca miłującego Boga. Musisz nauczyć się podporządkowywać się Bogu, nie możesz mieć osobistych wymagań i pragnień”. Ale to nie w tym tkwi problem tej osoby; w rzeczywistości dotyczy on tego, że ktoś, kto wierzył w Boga przez wiele lat, został wydalony, a nowy wierzący nie zrozumiał istoty tej osoby, więc zrodziły się w nim wątpliwości co do tego, jak dom Boży załatwił tę sprawę. Skoro ma wątpliwości, to musisz je rozwiać. Nie chodzi o to, że taki człowiek nie chce wykonywać swojego obowiązku lub chce się wałkonić czy nie potrafi znosić trudności, a jednak stale powtarzasz mu: „Młodzi ludzie powinni umieć znosić trudy, być pilni i wytrwali”. Te słowa są prawdziwe, ale nie są adekwatne do stanu tej osoby, więc ich wysłuchanie do niczego jej nie inspiruje. Błędnego zrozumienia Boga nie można skorygować jedynie mówiąc o pewnych doktrynach; trzeba zrozumieć fakty i wyjaśnić przyczynę. Nazywamy to dojściem do sedna sprawy. Ten problem można naprawdę rozwiązać tylko odkrywając, co tak naprawdę się dzieje i poszukując prawdy, aby się z tym rozprawić. Możesz sondować taką osobę, pytając: „W jaki sposób doszedłeś do tego błędnego zrozumienia? Jakie niewłaściwe przekonania żywisz? Bóg jest dla ciebie tak dobry i tak bardzo się o ciebie troszczy, a ty wciąż Go nie rozumiesz; brak ci sumienia!”. Ale to nie może rozwiązać problemu; to napominanie i prawienie kazań, a nie omawianie prawdy. Co zatem należy temu komuś powiedzieć, aby rzeczywiście omówić prawdę? (Należy pomóc mu uwierzyć, że Bóg jest sprawiedliwy. Powiedz: „Nawet jeśli nie potrafisz przejrzeć osoby, która została wydalona, powinieneś zachować posłuszne serce. Kiedy zrozumiesz prawdę, w naturalny sposób przejrzysz tę osobę”). Jest to całkiem dobra metoda, najprostsza z metod; może rozwiązać niektóre problemy, nawet jeśli nie wyjaśnia wszystkiego. Powiedz Mi, co ludzie na ogół myślą, gdy pojawia się w nich błędne zrozumienie i dlaczego ono sprawia, że czują się źle? Ponieważ dotyczy to ich własnych interesów; postawili się na miejscu drugiej osoby i zastanawiali się, jak by to na nich wpłynęło: „Usunięto ich, pomimo że przez tyle lat wierzyli w Boga. Ja nie wierzę w Boga tak długo, jak oni; czy Bóg i mnie odrzuci?”. Rodzi się w nich to błędne zrozumienie. Dotyczy ono sprawiedliwego usposobienia Boga i sposobu, w jaki traktuje On ludzi. Jak należy skorygować te dwa nieporozumienia dotyczące Boga? Kiedy ktoś zbudował w sobie niewłaściwe zrozumienie Boga, to jaka jest natura tego niezrozumienia? Czy potwierdza on dzieło Boga, czy też je kwestionuje? (Kwestionuje). Czy takie kwestionowanie jest właściwe czy nie? Jest nade wszystko niewłaściwe. Czy więc twój rozsądek pozwoli ci dostrzec, że rozwinąłeś w sobie błędne zrozumienie Boga i że tego rodzaju zachowanie, postawa lub stan są niewłaściwe? Jeśli wykazujesz się takim rozsądkiem, bez wątpienia będziesz w stanie uświadomić sobie, że jesteś w błędzie i że Bóg z pewnością ma rację. Dzięki temu fundamentowi będziesz potrafił z łatwością zaakceptować każdą kolejną prawdę, która będzie omawiana. Jednak jeśli podświadomie myślisz: „To, co Bóg czyni, niekoniecznie musi być słuszne. Bóg ma również obszary, w których ludzie mogą dostrzec uchybienia. Bóg popełnia też błędy i traktuje ludzi niesprawiedliwie; Jego nieliczenie się z innymi jest niesprawiedliwe” – jeśli takie myśli pojawiają się w twojej głowie, czy oznacza to, że podświadomie popierasz czy odrzucasz to, co czyni Bóg? (Odrzucam). Negujesz to, co czyni Bóg. Czy podświadomie wierzysz, że twoje błędne wyobrażenie o Bogu jest słuszne czy nie? Jeśli podświadomie wierzysz, że masz rację, to jest to problem, którego nie rozwiąże żadna liczba omówień dowolnego aspektu prawdy. Który z tych dwóch rodzajów poglądów i tych dwóch rodzajów podświadomego nastawienia stawia cię w pozycji istoty stworzonej, która uznaje, że Stwórca jest Stwórcą, człowiek jest człowiekiem, a Bóg jest Bogiem? (Pierwszy rodzaj). A drugi? Czy ktoś, kto ma poglądy drugiego rodzaju, może zaakceptować fakt, że Bóg jest Stwórcą? (Nie). Jak to się przejawia? Co na to wskazuje? Takie osoby nie zachowują postawy wiary, podporządkowania i akceptacji wobec Boga; zamiast tego przyjmują postawę polegającą na ciągłym obserwowaniu, badaniu, analizowaniu i rozbieraniu na czynniki pierwsze. Patrzą na wszystko, co Bóg czyni, z pozycji równej Jemu. Kiedy więc nagle odkrywają, że Bóg dokonał czegoś, co nie zgadza się z ich własnymi pojęciami i wyobrażeniami, ośmielają się próbować zdobyć coś, co mogą wykorzystać przeciw Bogu, osądzać Go i potępiać. Nie traktują Boga jak Boga, ale jak człowieka, czyż nie? Ośmielają się próbować zdobyć coś, co mogą wykorzystać przeciw Bogu, doszukiwać się w Nim winy i osądzać Go – czy tak wygląda przemawianie z pozycji istoty stworzonej? (Nie). Kiedy ktoś ma błędne wyobrażenia o Bogu, powinien zrozumieć, że rzeczy, które Bóg czyni, są niezgłębione. Jako istota stworzona, człowiek nie ma żadnych uprawnień do krytykowania i osądzania Boga, nie ma dla takiego zachowania usprawiedliwienia. Kiedy coś takiego ma miejsce, jak powinniście rozmawiać z taką osobą? Musisz powiedzieć tak: „Masz błędne wyobrażenia o Bogu, co samo w sobie jest złe. Bez względu na to, co takiego Bóg zrobił, co było niezgodne z twoimi pojęciami, powinieneś mieć bogobojne serce. Jeśli czegoś nie rozumiesz, nie osądzaj i nie potępiaj bezmyślnie; powinieneś modlić się do Boga i szukać prawdy, ponieważ jesteśmy ludźmi, skażonymi istotami ludzkimi i nigdy nie będziemy Bogiem. Nawet gdybyśmy przyjęli i zrozumieli każdą prawdę, którą Bóg wyraził, nadal bylibyśmy zepsutymi ludźmi, a Bóg zawsze będzie Bogiem. Nawet jeśli osiągniemy prawdę i zostaniemy udoskonaleni przez Boga, jeśli nie spodobamy się Mu i zechce nas zniszczyć, nadal nie będzie nam wolno narzekać – jest to coś, czemu stworzona istota powinna się podporządkować. Jeśli coś tak małego nadal powoduje, że mamy pojęcia o Bogu i osądzamy Go, to tylko dowodzi, jak zepsuci, aroganccy, nikczemni i nierozsądni jesteśmy jako ludzie. Po pierwsze, nigdy nie postawiliśmy się w pozycji istoty stworzonej i nie podchodziliśmy do Stwórcy w należyty sposób; to był pierwszy błąd. Drugim błędem jest to, że zawsze przyglądamy się Bogu, myśląc o tym, jak zdobyć coś, co można wykorzystać przeciw Bogu, a następnie obserwujemy, badamy i analizujemy – to jest jeszcze gorsze. Nie tylko nie wierzymy w Boga i nie akceptujemy ani nie poddajemy się prawdzie; stoimy po stronie szatana i działamy jak jego wspólnicy, łącząc z nim siły, aby głośno sprzeciwiać się Bogu, konkurować z Nim i przeciwstawiać się Mu – nie tak powinna postępować istota stworzona. To, co Bóg czyni teraz, bez względu na to, czy ludzie uważają, że jest to słuszne, czy nie, bez względu na to, jakiemu aspektowi prawdy to odpowiada i bez względu na to, jak to koresponduje ze sprawiedliwym usposobieniem Boga, nie ma to nic wspólnego z nami. Jesteśmy istotami stworzonymi; jakie powinny być nasze powinności, zobowiązania i obowiązki? Bezwarunkowe podporządkowanie się i akceptacja. Można powiedzieć, że jesteśmy poddani Bogu i mamy bogobojne serca, jeśli wierzymy, że jesteśmy istotami stworzonymi, że wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne i że musimy to zaakceptować bez względu na to, czy czujemy, że przynosi nam to korzyść, pozbawia nas czegoś, krzywdzi nas lub rani. Taka właśnie powinna być prawdziwa istota stworzona. Jak wypadamy w porównaniu do Abrahama, Hioba czy Piotra? Daleko nam do nich. Co do uprawnień, nie posiadamy żadnych, żeby przemawiać do Boga, hołubić błędne wyobrażenia o Bogu, ani ocenić lub osądzić chociażby jedną rzecz, którą On czyni”. Ludzie oczywiście nie będą zadowoleni słysząc, że nie mają żadnych z tych uprawnień, ale to właśnie trzeba powiedzieć zepsutym istotom ludzkim, ponieważ nie można z nimi dyskutować. Śmiesz mówić do Stwórcy o uprawnieniach i usprawiedliwieniach – czyż nie jest to arogancja, samowola i brak rozumu? Dlatego tylko kiedy mówi się do ludzi w tak dosadny sposób, mogą to zrozumieć; takie omówienie może rozwiązać pewne problemy.

Ci, którzy autentycznie podporządkowują się Bogu i faktycznie akceptują prawdę, nie powinni rozwijać błędnych wyobrażeń o Nim ani oceniać czy osądzać czegokolwiek, co On czyni. W Wieku Prawa Bóg powiedział, że da Abrahamowi syna. Co odparł na to Abraham? Nie powiedział nic – uwierzył w Boże słowa. Taka była postawa Abrahama. Czy dokonał jakiegoś osądu? Czy szydził? Czy zrobił coś potajemnie? Nie zrobił tego, ani nie wdał się w żadne małostkowe manipulacje. To się nazywa podporządkowanie; to się nazywa niezłomne trwanie na swoim miejscu i przy swym obowiązku. Czy zaś jego żona, Sara, nie różniła się od Abrahama? Jaki był jej stosunek do Boga? Kwestionowała, szydziła, niedowierzała – i osądzała. Dopuszczała się też małostkowych manewrów, dając Abrahamowi swoją służebnicę jako konkubinę, co było rzeczą absurdalną. Oto co wynikło z woli człowieka. Sara nie trwała niezłomnie na swoim miejscu; wątpiła w Boże słowa i nie wierzyła w Jego wszechmoc. Co było przyczyną jej niewiary? Były dwie przyczyny i dwa konteksty – jednym z nich było to, że Abraham był już wtedy w dość podeszłym wieku, innym to, że ona sama również była starsza i niezdolna do rodzenia dzieci, pomyślała więc: „To jest niemożliwe. Jak Bóg tego dokona? Czyż to nie absurd? Czy Bóg nie próbuje nam spłatać psikusa, jak dziecku?”. Nie przyjęła słów Boga jako prawdy i nie uwierzyła w nie, ale wzięła je za żart, sądząc, że Bóg kpi sobie z ludzi. Czy to jest właściwa postawa? (Nie). Czy to jest postawa, z jaką powinno się traktować Stwórcę? (Nie). Czy trwała niezłomnie na swoim miejscu? (Nie). Nie trwała niezłomnie. Ponieważ wzięła słowa Boga za żart, a nie za prawdę, i ponieważ nie wierzyła w to, co Bóg powiedział i co zamierzał zrobić, postąpiła w sposób absurdalny, wywołując serię konsekwencji, a wszystkie wywodziły się z woli człowieka. W gruncie rzeczy mówiła ona: „Czy Bóg może to uczynić? Jeśli nie, to muszę podjąć działania, aby pomóc wypełnić te słowa Boga”. Miała w sobie błędne pojęcia, osądy, spekulacje i pytania, i wszystko to było buntem przeciwko Bogu ze strony osoby o zepsutym usposobieniu. Czy Abraham robił takie rzeczy? Nie robił, więc został obdarzony błogosławieństwem. Bóg widział postawę Abrahama względem Niego, jego bogobojne serce, lojalność i jego autentyczne poddanie, i obiecał, że da mu syna, który zostanie ojcem wielu narodów. Oto, co zostało obiecane Abrahamowi, a Sara nieoczekiwanie z tego skorzystała. Podporządkowanie się jest więc bardzo ważne. Czy częścią podporządkowania się jest kwestionowanie? (Nie). Jeśli tak, to czy liczy się ono jako prawdziwe podporządkowanie się? (Nie liczy się). Jeśli jest w nim analiza i osąd, to czy wtedy się liczy? (Nie). A jeśli ktoś próbuje dopatrywać się błędów? Tym bardziej się to nie liczy. Jakie zatem przejawione i ukazane aspekty podporządkowania się, a także jakie zachowanie w pełni dowodzą, że jest ono prawdziwe? (Wiara). Prawdziwa wiara to jedna rzecz. Trzeba właściwie zrozumieć, co Bóg mówi i czyni, i potwierdzić, że wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne i jest prawdą; nie ma potrzeby tego kwestionować ani pytać o to innych, nie ma potrzeby ważyć tego czy analizować we własnym sercu. To jest jeden aspekt części składowych podporządkowania się, wiara, że wszystko, co robi Bóg, jest właściwe. Kiedy jakaś osoba coś robi, można patrzeć na tę osobę, na to, jaką ma historię, czy popełniła jakieś złe występki oraz jaki ma charakter. Te rzeczy wymagają analizy. Jeśli natomiast coś pochodzi od Boga i jest przez Niego czynione, musisz od razu zamknąć usta, nie mieć żadnych wątpliwości – nie kwestionować tego i nie stawiać pytań, ale przyjąć to w całości. I co mamy dalej czynić? Są tu pewne prawdy, których ludzie nie rozumieją i nie znają Boga. Chociaż wierzą, że to Boże działanie i są zdolni do podporządkowania się, faktycznie nie rozumieją prawdy. To, co rozumieją, nadal ma charakter nieco doktrynalny, a w ich sercu panuje niepokój. W takich chwilach muszą szukać, pytając: „Jaka jest w tym prawda? Gdzie jest błąd w moim myśleniu? W jaki sposób oddaliłem się od Boga? Które z moich poglądów są sprzeczne z tym, co mówi Bóg?”. Następnie powinni poszukiwać tych rzeczy. To jest postawa i praktyka podporządkowywania się. Są tacy, którzy twierdzą, że się podporządkowali, ale gdy coś ich później spotyka, dumają: „Niezbadane są wyroki Boga. My, istoty stworzone, nie możemy się wtrącać. Niech Bóg robi, co chce!”. Czy to jest podporządkowanie się? (Nie). Jakiego rodzaju jest to postawa? Jest to niechęć do wzięcia odpowiedzialności, brak troski o to, co Bóg robi i zimna obojętność względem tego. Abraham był w stanie się podporządkować, ponieważ przestrzegał zasad i był utwierdzony w swoim przekonaniu, że to, co Bóg powiedział, musi się stać i musi się spełnić – był w stu procentach co do tego przekonany. Dlatego niczego nie kwestionował, nie dokonywał żadnych ocen ani nie angażował się w żadne małostkowe manewry. Tak właśnie zachowywał się Abraham w swoim podporządkowaniu.

Abraham otrzymał od Boga błogosławieństwo. Nie zgłaszał żadnych wątpliwości i nie angażował ludzkiej woli w nic, co robił. Jednakże sytuacja, w której znalazł się Hiob, znacznie różniła się od sytuacji Abrahama. Na czym polegała ta różnica? To, co spotkało Abrahama, było błogosławieństwem, było dobre; w wieku blisko stu lat był bezdzietny, ale miał nadzieję doczekać się potomka, gdy Bóg obiecał dać mu syna. Jak mógł nie być szczęśliwy? Z pewnością był gotów się podporządkować. Ale Hioba spotkało nieszczęście; dlaczego pomimo to był w stanie się podporządkować? (W głębi serca wierzył, że wszystko jest dziełem Boga). To jeden z aspektów. Jest jeszcze inny: często bywa tak, że ludzie potrafią się podporządkować, o ile nie doświadczają zbyt wielu cierpień i gdy Bóg obdarza ich błogosławieństwami, ale gdy coś im odbiera, nie jest im już łatwo się podporządkować. Jeśli chodzi o Hioba, jakim kierował się poglądem, jaką racjonalność posiadał, jakie prawdy zrozumiał, lub jaki aspekt zrozumienia Boga posiadł, że był w stanie pogodzić się z tym nieszczęściem i mu się poddać? (Wierzył, że wszystko, co Bóg czyni, jest dobre. W głębi serca był przekonany, że wszystko, co ma, otrzymał od Boga, nie zapracował na to własnymi siłami, więc Bóg ma pełne prawo również mu to odebrać. Posiadał ten rodzaj racjonalności, więc był w stanie się z tym pogodzić i podporządkować się). Jeśli ludzie wierzą, że wszystko, co Bóg czyni, jest dobre, łatwo jest im się podporządkować. Ale czy wciąż jest im łatwo się poddać, gdy wydaje się, że wszystko, co Bóg czyni, przynosi ludziom nieszczęście? Co bardziej wskazuje na prawdziwą uległość? (Gdy potrafią się poddać, nawet jeśli wydaje im się, że wszystko, co Bóg czyni, przynosi nieszczęście). Zatem jaki rodzaj racjonalności i prawdy posiadał Hiob, że był w stanie pogodzić się z tym nieszczęściem? (Hiob naprawdę traktował Boga jak Boga. Rozumiał, że Bóg nie jest tylko Tym, który obdarza błogosławieństwami i łaską – nawet gdy je odbiera, wciąż jest Bogiem; rozumiał również, że nawet jeśli spotykają nas nieszczęścia, dzieje się tak, ponieważ Bóg na to pozwala. Bez względu na to, co Bóg robi, wciąż pozostaje Bogiem, a ludzie zawsze powinni Go czcić). Głównie chodzi o to, że Hiob miał pewne zrozumienie Boga i obrał właściwą pozycję. Zdał sobie sprawę, że istota Boga nie zmieni się z powodu zmian zachodzących u zewnętrznych osób, w wydarzeniach i rzeczach; że istota Boga jest na zawsze istotą Boga, jest niezmienna. Nie jest tak, że jeśli Bóg obdarza ludzi błogosławieństwami, to jest Bogiem, a jeśli jedynie sprowadza na ludzi nieszczęście, zadaje im cierpienie i karze ich lub niszczy, to Jego istota się zmienia i przestaje być Bogiem. Istota Boga nigdy się nie zmienia, podobnie jak istota człowieka; to znaczy, że status i istota człowieka jako istoty stworzonej zawsze pozostaną takie same. Nawet jeśli boisz się Boga i znasz Go, wciąż jesteś istotą stworzoną; twoja istota się nie zmienia. Bóg poddał Hioba tak ogromnym próbom, a mimo to Hiob był w stanie się podporządkować i nie narzekał. Co, oprócz posiadania pewnej wiedzy o Bogu, było jego największą siłą, która pozwoliła mu się podporządkować i powstrzymać od narzekania? Wiedział, że ludzie na zawsze pozostaną ludźmi; to, jak Bóg go traktuje, jest jak najbardziej słuszne. Mówiąc wprost, powinien być traktowany dokładnie tak, jak traktuje go Bóg. Czy to nie wyjaśnia sprawy? Nie stawiaj żądań co do tego, jak Bóg powinien cię traktować, jakimi błogosławieństwami powinien cię obdarzyć, jakim próbom powinien cię poddać i jakie znaczenie powinno mieć dla ciebie Jego dzieło. Nie możesz wymagać tych rzeczy, stawianie takich żądań jest nierozsądne. Niektórzy ludzie w czasach pokoju i bezpieczeństwa mówią, że cokolwiek Bóg czyni, jest dobre, ale potem, gdy dzieje się coś, co nie jest zgodne z ich pojęciami, nie mogą tego zaakceptować. Trzeba się z tym rozprawić za pomocą prawdy. Czym jest ta prawda? Jest to niewzruszone trwanie w swojej własnej pozycji; jakkolwiek Bóg cię traktuje, zasługujesz na to i nie ma w tym żadnego błędu. Bez względu na to, jak Bóg cię traktuje, wciąż jest Bogiem; ludzie nie powinni stawiać Mu wymagań. Nie oceniaj poprawności Boga ani powodów, celów czy doniosłości Jego działań. Te rzeczy nie wymagają twojej oceny. Twoją odpowiedzialnością i obowiązkiem jest wytrwać niewzruszenie na swojej pozycji istoty stworzonej i pozwolić Bogu aranżować wszystko tak, jak sam chce. To jest właściwa droga. Łatwo to powiedzieć, ale trudno wprowadzić w życie; a jednak ludzie muszą zrozumieć tę prawdę. Tylko poprzez jej zrozumienie możesz okazać prawdziwą uległość, gdy coś cię spotyka.

Pewni ludzie, którzy do tej pory wierzyli w Boga i słuchali kazań, myślą: „Hiob mógł poddać się próbom, które Bóg na niego zesłał, ponieważ wiedział, że wszystko pochodzi z Bożej ręki. Bez względu na to, ile ma się bydła i owiec, czy też majątku, bogactwa i potomstwa, wszystko to jest nadane przez Boga – nie zależy to od ludzi. Ludzie są jak niewolnicy przed Bogiem, muszą znosić sposób, w jaki ich traktuje”. Używają tego rodzaju negatywnego nastawienia, aby poznać Boga; czy poznawanie Boga w ten sposób jest właściwe? Zdecydowanie nie. Jaki byłby zatem właściwy sposób poznania Boga? (Ludzie są istotami stworzonymi, a Bóg na zawsze będzie Bogiem. Bez względu na to, jak On działa, ludzie powinni po prostu pozwolić Mu zarządzać nimi zgodnie z Jego pragnieniami). Zgadza się. Nie żądaj, by Bóg działał w określony sposób. Nie domagaj się, by wyjaśniał ci wszystko w omówieniach. Jeśli nie wyrazi się jasno, nie powinieneś się z Nim spierać, sądząc, że masz ku temu powód. To jest niewłaściwe. Takie podejście jest niezwykle aroganckie i pyszałkowate, a także całkowicie pozbawione sumienia i rozumu; istota stworzona nie powinna mówić czegoś takiego. Nawet szatan nie ośmieliłby się przemawiać do Boga w tak histeryczny sposób – jesteś zepsutą istotą ludzką, jak możesz wykazywać się jeszcze większą arogancją niż szatan? Jaką pozycję powinni przyjmować ludzie, zwracając się do Boga? Jak należy rozumieć tę kwestię? W zasadzie stwierdzenie Hioba: „Czyż mamy przyjmować pomyślność z ręki Boga, a przeciwności już nie?” już wyjaśnia, dlaczego był on w stanie poddać się Bogu, i można doszukać się prawdy w tym stwierdzeniu. Czy mówiąc to, wyraził jakieś skargi lub pretensje? (Nie). Czy była w tym jakaś dwuznaczność lub negatywne implikacje? (Nie). Zdecydowanie nie. Poddając się tej próbie, Hiob ostatecznie zrozumiał, że to nie ludzie mogą decydować o tym, jak Stwórca ich traktuje. Może to zabrzmieć nieco niekomfortowo, ale takie są fakty. Bóg zaaranżował los każdego człowieka do końca jego życia; niezależnie od tego, czy to akceptujesz, czy nie, to jest fakt. Nie możesz zmienić swojego losu. Bóg jest Stwórcą i powinieneś poddać się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Wszystko, co czyni Bóg, jest słuszne, ponieważ jest On prawdą i Najwyższym Władcą wszechrzeczy – ludzie powinni się Mu podporządkować. Owa „wszechrzecz” obejmuje ciebie i wszystkie inne stworzone istoty. Czyja to zatem wina, że zawsze chcesz stawiać opór? (To jest nasza wina). Na tym polega problem z ludźmi. Zawsze chcesz znaleźć wymówki i zyskać kartę przetargową – czy to jest właściwe? Zawsze chcesz otrzymywać od Boga błogosławieństwa i korzyści – czy to jest właściwe? Nic z tego nie jest właściwe. Te poglądy stanowią błędne poznanie i zrozumienie Boga. Właśnie dlatego, że pogląd, który kieruje twoją wiarą w Boga, jest niewłaściwy, nieuchronnie będziesz opierać się Bogu, mierzyć się z Nim i sprzeciwiać Mu się, ilekroć coś ci się przytrafi, zawsze myśląc: „To niewłaściwe, że Bóg tak robi; nie mogę tego pojąć. To, że On tak postępuje, nie jest zgodne z ludzkimi pojęciami. To niepodobne do Boga, by tak postępował!”. Nie ma znaczenia, czy to, co czyni Bóg, jest zgodne z twoimi pojęciami i wyobrażeniami – cokolwiek Bóg czyni, On wciąż jest Bogiem. Jeśli nie masz tego rozumu i tego zrozumienia, a zawsze badasz rzeczy, które ci się każdego dnia przytrafiają, i wyciągasz na ich temat wnioski, doprowadzi to jedynie do tego, że będziesz na każdym kroku mierzyć się z Bogiem i się Mu sprzeciwiać. Nie będziesz w stanie wyrwać się z tego stanu. Jeśli jednak masz to zrozumienie i potrafisz zająć swoje właściwe miejsce jako istota stworzona, a kiedy napotykasz różne sprawy, zestawiasz je z tym aspektem prawdy oraz praktykujesz go i w niego wkraczasz, wówczas w głębi serca będziesz coraz bardziej bać się Boga. Nie zdając sobie z tego sprawy, zaczniesz czuć: „Okazuje się, że to, co robi Bóg, nie jest niewłaściwe; wszystko, co robi Bóg, jest dobre. Ludzie nie muszą tego badać ani analizować. Po prostu zdam się na łaskę Bożych rozporządzeń!”. A kiedy stwierdzisz, że nie jesteś w stanie poddać się Bogu lub zaakceptować Jego rozporządzeń, twoje serce poczuje się skarcone: „Nie byłem dobrą istotą stworzoną. Dlaczego nie mogę się po prostu podporządkować? Czyż nie zasmucam Stwórcy?”. Im bardziej pragniesz być dobrą istotą stworzoną, tym wyraźniejszy i bardziej przejrzysty staje się dla ciebie ten aspekt prawdy. Ale im bardziej myślisz o sobie jak o kimś znaczącym, uważając, że Bóg nie powinien traktować cię w ten sposób, że nie powinien upominać cię w ten sposób, że nie powinien cię przycinać i tobą rozporządzać w ten sposób, to jesteś w tarapatach. Jeśli twoje serce jest przepełnione wieloma żądaniami wobec Boga, jeśli sądzisz, że jest wiele rzeczy, których Bóg nie powinien był uczynić, to podążasz złą ścieżką; pojawią się pojęcia, osądy i bluźnierstwa, a ty będziesz o krok od czynienia zła. Kiedy ludzie, którzy nie kochają prawdy, słyszą słowa Boże, zaczynają je analizować i badać, co stopniowo rodzi wątpliwości i kpiny. Następnie zaczynają je osądzać, zaprzeczać im i je potępiać – taki jest tego skutek. Jest zdecydowanie zbyt wielu ludzi, którzy traktują Boga w ten sposób, a wszystko to spowodowane jest ich zepsutym usposobieniem.

Niektórzy zawsze myślą: „Jestem osobą. To prawda, że Bóg jest Stwórcą, ale musi mnie szanować i rozumieć, musi mnie kochać i chronić”. Czy ten pogląd jest słuszny? Bóg ma ostatnie słowo w kwestii wyboru sposobu, w jaki kocha ludzi. On jest Stwórcą; to Jego sprawa, jak traktuje istoty stworzone. Bóg ma swoje zasady i skłonności; nie ma sensu, by ludzie wysuwali żądania. Powinni raczej uczyć się, jak Go rozumieć i podporządkowywać się Mu – taki właśnie rozum powinni posiadać ludzie. Niektórzy mówią: „Bóg jest zbyt nieuprzejmy dla ludzi. Jego postępowanie nie ma nic wspólnego z miłością. Nie szanuje ich i nie traktuje jak istot ludzkich!”. Niektóre osoby nie są ludźmi, są diabłami. Można je traktować w dowolny sposób; zasługują na przekleństwo i nie są godni szacunku. Są tacy, którzy mówią: „Jestem całkiem dobrym człowiekiem; nie zrobiłem nic, by sprzeciwić się Bogu i wiele dla Niego wycierpiałem. Dlaczego On wciąż mnie przycina w taki sposób? Dlaczego zawsze mnie zaniedbuje? Dlaczego nigdy mnie nie uznaje ani nie wywyższa?”. Jeszcze inni mówią: „Jestem osobą prostą i nieobłudną; początki mojej wiary w Boga sięgają czasów, gdy byłem w łonie matki i nadal w Niego wierzę. Jestem taki czysty! Wyrzekłem się rodziny i rzuciłem pracę, by poświęcić się Bogu, i myślałem, że Bóg bardzo mnie kocha. Teraz wydaje się, że Bóg już nie kocha ludzi tak bardzo, czuję, że zostawił mnie na lodzie, jestem Nim rozczarowana i skonsternowana”. Czyż nie jest to niepokojące? Co ci ludzie robią źle? Nie wytrwali na swoim miejscu; nie wiedzą, kim są i zawsze myślą, że są kimś znaczącym, kogo Bóg powinien szanować i wywyższać, cenić i pielęgnować. To bardzo niebezpieczne, gdy ludzie cały czas mają takie błędne przekonania i tak wypaczone i nierozsądne żądania. W najlepszym przypadku, Bóg ich znienawidzi i poczuje do nich odrazę, a jeśli nie okażą skruchy, grozi im wyeliminowanie. Co zatem powinni zrobić ludzie, jak powinni poznać samych siebie i jak powinni traktować samych siebie, aby dostosować się do Bożych wymagań, pokonać te trudności i porzucić swoje żądania wobec Boga? Niektórzy ludzie są wyznaczani przez dom Boży na przywódców i są szczególnie entuzjastyczni. Pracują przez pewien czas, po czym okazuje się, że choć potrafią wykonywać różne zadania poza kościołem wystarczająco dobrze, to nie radzą sobie z rozwiązywaniem problemów – nie potrafią omawiać prawdy ani ich rozwiązywać, więc zostają zwolnieni ze swoich przywódczych ról w kościele. Czyż nie jest to w pełni właściwe? Jednak oni zaczynają się kłócić i narzekać, mówiąc: „Tamci fałszywi przywódcy i antychryści nie wykonywali dobrze powierzonych im zadań; wywoływali tylko zakłócenia i niepokoje. Powinni zostać zwolnieni i wyeliminowani. Ale ja nie zrobiłem nic złego; dlaczego ja też jestem zwalniany?”. Czują się nieco zmartwieni. Dlaczego tak się dzieje? Uważają, że skoro nie zrobili nic złego, nadal powinni być przywódcami i nie należy ich zwalniać. Mają poczucie, że dom Boży był dla nich bardzo niesprawiedliwy. Ich serca są przepełnione skargami i oporem, narastają w nich pojęcia o Bogu, co prowadzi do braku wewnętrznej równowagi: „Czyż nie powiedziano, że istnieją zasady dotyczące wyboru i eliminacji przywódców? Wydaje mi się, że to, co się stało, jest niezgodne z jakimikolwiek zasadami, Bóg popełnił błąd!”. Krótko mówiąc, gdy tylko Bóg robi coś, co szkodzi ich interesom i rani ich uczucia, zaczynają się doszukiwać winy. Czy to jest problem? Jak można go rozwiązać? Musisz rozpoznać swoją własną tożsamość, musisz wiedzieć, kim jesteś. Bez względu na to, jakie masz dary lub mocne strony, ile masz umiejętności lub uzdolnień, a nawet ile zasług zdobyłeś w domu Bożym, ile się natrudziłeś, ile zgromadziłeś zasług stanowiących kartę przetargową – te rzeczy są dla Boga niczym, a jeśli wydają się ważne z twojego punktu widzenia, to czy pomiędzy tobą a Bogiem nie doszło do nieporozumień i konfliktów? Jak należy rozwiązać ten problem? Jeśli pragniesz zmniejszyć dystans między tobą a Bogiem i rozwiązać te sprzeczności, jak powinieneś się do tego zabrać? Musisz odrzucić te rzeczy, które uważasz za słuszne i których się trzymasz. Kiedy to zrobisz, nie będzie już dystansu między tobą a Bogiem, a ty staniesz na swoim właściwym miejscu i będziesz w stanie się podporządkować, uznać, że wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne, zaprzeć się siebie i porzucić siebie. Nie będziesz już traktował zasług, które zdobyłeś, jako swego rodzaju karty przetargowej, ani nie będziesz już próbował stawiać Bogu warunków, żądań lub prosić Go o nagrodę. Wówczas nie będziesz już doświadczał trudności. Skąd biorą się wszystkie błędne wyobrażenia ludzi o Bogu? Powstają one, ponieważ ludzie nie potrafią oszacować własnych możliwości; mówiąc dokładniej, nie wiedzą, czym są dla Boga. Oceniają zbyt wysoko samych siebie i swoją pozycję w oczach Boga, a to, co uważają za wartość danej osoby i za jej zasługi stanowiące kartę przetargową, uznają za prawdę, za standardy, według których Bóg mierzy, czy dana osoba zostanie zbawiona. Jest to niewłaściwe. Musisz wiedzieć, jakie miejsce zajmujesz w Bożym sercu, jak Bóg cię postrzega i jaka jest właściwa postawa, którą powinieneś przyjmować, zbliżając się do Boga. Powinieneś znać tę zasadę; dzięki temu twoje poglądy staną się zgodne z prawdą i z poglądami Boga. Musisz wykazać się rozumem i być w stanie podporządkować się Bogu; niezależnie od tego, jak On cię traktuje, musisz Mu się poddać. Wtedy nie będzie już żadnych niezgodności między tobą a Bogiem. A kiedy On ponownie potraktuje cię na swój sposób, czy nie będziesz w stanie się podporządkować? Nadal będziesz walczyć z Bogiem i sprzeciwiać się Mu? Nie zrobisz tego. Nawet jeśli odczujesz pewien dyskomfort w sercu lub poczujesz, że Bóg nie traktuje cię tak, jak byś sobie tego życzył, i nie będziesz rozumiał, dlaczego traktuje cię w ten sposób, to jednak, ponieważ rozumiesz już pewne prawdy i posiadasz pewne rzeczywistości, a także dlatego, że jesteś w stanie trzymać się swojej pozycji, nie będziesz już walczył przeciwko Bogu, co oznacza, że zaniechasz tych swoich działań i zachowań, które doprowadziłyby cię do zguby. Czy nie będziesz wtedy bezpieczny? Kiedy już zyskasz bezpieczeństwo, poczujesz się ugruntowany, co będzie oznaczało, że zacząłeś kroczyć ścieżką Piotra. Zobacz, Piotr wierzył w Boga przez tak wiele lat, tak długo po omacku szukał swojej drogi i tak wiele wycierpiał. Dopiero po doświadczeniu wielu prób w końcu zrozumiał pewne prawdy i posiadł niektóre prawdorzeczywistości. A jeśli chodzi o was wszystkich, powiedziałem tak wiele, wyjaśniłem wszystko jasno – to tak, jakbym podał wam wszystko na tacy, prawda? Osiągnęliście tak wiele, uniknęliście błądzenia; trafiła wam się prawdziwa okazja. Dlaczego więc wciąż nie jesteście zadowoleni? Nie powinniście mieć żadnych dodatkowych wymagań.

Co dzisiaj przede wszystkim omawialiśmy? Jedną z kwestii było przywiązywanie wagi do regularnego badania różnych aspektów swojego stanu, a następnie analizowanie ich, by dowiedzieć się, czy są właściwe. Drugą kwestią było pokonywanie różnych błędnych wyobrażeń o Bogu, które się w tobie pojawiają. Kiedy masz błędne zrozumienie Boga, pojawiają się w tobie nieprzejednane, stronnicze czynniki, które uniemożliwiają ci poszukiwanie prawdy. Jeśli twoje błędne rozumienie Boga zostanie wyeliminowane, będziesz w stanie poszukiwać prawdy; w przeciwnym wypadku, w twoim sercu pojawi się poczucie wyobcowania, a ty będziesz modlić się niedbale; taka modlitwa jest oszukiwaniem Boga i On w ogóle nie będzie jej słuchał. Jeśli masz błędne zrozumienie Boga, co wytwarza między tobą a Nim dystans i oziębienie stosunków, a twoje serce jest na Niego zamknięte, to nie będziesz chciał słuchać Jego słów ani szukać prawdy. Bez względu na to, co zrobisz, będzie to tylko zachowywanie pozorów, maskowanie się i zwodzenie. Kiedy człowiek upora się z niezrozumieniem Boga i pokona tę przeszkodę, będzie ze szczerością traktował każde z Bożych słów i wymagań i przyjdzie przed Jego oblicze na poważnie i ze szczerym sercem. Jeśli między człowiekiem a Bogiem istnieje sprzeczność, dystans i niezrozumienie, to jaką rolę odgrywa człowiek? Odgrywa rolę szatana, który sprzeciwia się Bogu. Jakie konsekwencje wynikają ze sprzeciwiania się Bogu? Czy taka osoba może Mu się podporządkować? Czy może zaakceptować prawdę? Nie może. Jeśli nie jest w stanie zrobić żadnej z tych rzeczy, to skończy z niczym, a zmiany zachodzące w jej usposobieniu zostaną zastopowane. Dlatego też, gdy ktoś bada swoje stany, z jednej strony musi poznać samego siebie, zaś z drugiej musi skupić się na zbadaniu tych rzeczy, które błędnie zrozumiał na temat Boga. Z czym wiążą się takie nieporozumienia? Przede wszystkim z pojęciami, wyobrażeniami, wyrokami, wątpliwościami, analizowaniem i spekulacjami. Kiedy ktoś tego doświadcza, źle rozumie Boga. Kiedy wpadasz w takie stany, w twojej relacji z Bogiem pojawia się problem. Musisz natychmiast szukać prawdy, aby go rozwiązać – a rozwiązać go musisz. Niektórzy myślą: „Wyrobiłem w sobie błędne zrozumienie Boga, więc nie mogę wypełniać swojego obowiązku, dopóki nie rozwiążę tego problemu”. Czy jest to dopuszczalne? Nie, nie jest. Nie odkładaj wykonywania swojego obowiązku na później, tylko wykonuj go, jednocześnie rozwiązując swój problem. Gdy będziesz wypełniał swój obowiązek, twoje błędne zrozumienie Boga zacznie się zmieniać na lepsze, chociaż nawet nie będziesz zdawał sobie z tego sprawy, i odkryjesz, skąd wziął się twój problem i jak jest poważny. Pewnego dnia być może będziecie w stanie sobie uświadomić, że: „Człowiek jest istotą stworzoną, a Stwórca jest na zawsze moim Panem; istota tego stanu rzeczy się nie zmienia. Status człowieka się nie zmienia, podobnie jak status Boga. Bez względu na to, co Bóg robi, nawet jeśli cała ludzkość postrzega to jako złe, nie mogę zaprzeczyć temu, co zrobił, ani temu, że On jest prawdą. Bóg jest najwyższą prawdą, nieomylną na wieki. Człowiek powinien trzymać się właściwej dla siebie pozycji; nie powinien poddawać Boga analizie, tylko akceptować Boże działania i wszystkie Jego słowa. Wszystko, co Bóg mówi i czyni, jest słuszne. Człowiek nie powinien stawiać Mu różnych wymagań – istoty stworzone nie są do tego uprawnione. Nawet gdyby Bóg traktował mnie jak zabawkę, to i tak powinienem się podporządkować, a jeśli tego nie zrobię, to będzie to mój problem, a nie Jego”. Kiedy zdobędziesz doświadczenie i wiedzę o tym aspekcie prawdy, autentycznie podporządkujesz się Bogu i nie będziesz już miał większych trudności i czy to będziesz wykonywał swój obowiązek, czy praktykował różne aspekty prawdy, wiele trudności zostanie rozwiązanych. Poddanie się Bogu jest największą, najdonioślejszą prawdą. Co jest przyczyną tego, że ludzie wielokrotnie stają w obliczu różnych trudności, napotykają różne przeszkody lub rzeczy, z którymi nie mogą się pogodzić? (Nie przyjmują właściwej pozycji). Przyjmują niewłaściwą pozycję. Mają błędne zrozumienie Boga; chcą Go poddawać krytyce i nie chcą traktować Go jak Boga; chcą negować to, że Bóg ma rację; chcą zaprzeczyć temu, że Bóg jest prawdą. To pokazuje, że człowiek nie chce być istotą stworzoną, za to chciałby być na równi z Bogiem, aby wytykać Mu uchybienia. To spowoduje kłopoty. Jeśli potrafisz należycie wypełniać swój obowiązek i zajmować swoje miejsce właściwe istocie stworzonej, to zasadniczo nie pojawi się w tobie żaden opór wobec tego, co robi Bóg. Możesz doświadczać pewnych nieporozumień i mieć pewne wyobrażenia, ale przynajmniej będziesz mieć postawę gotowości do zaakceptowania Bożych planów i będziesz gotów, by poddać się Bogu, więc nie pojawi się w tobie żaden opór wobec Niego.

Hiob miał wiarę, ale czy od początku wiedział, co się dzieje, gdy został poddany Bożym próbom? (Nie). Ludzie nie mają zdolności bezpośredniego wnikania w sferę duchową; Hiob nic nie wiedział o tym, co się tam działo – nie zdawał sobie z niczego sprawy. Tak więc, kiedy Bóg zesłał na niego swoje próby, z pewnością był zdezorientowany i myślał: „Co się dzieje? Życie toczyło się tak spokojnie, dlaczego to się nagle wydarzyło? Dlaczego nagle straciłem cały swój inwentarz i dobytek?”. Na początku był skonsternowany, ale skonsternowanie nie było równoznaczne z posiadaniem błędnego rozumienia Boga ani z niemożnością zrozumienia tego, co On czyni. Po prostu wszystko wydarzyło się niespodziewanie; Hiob nie posiadał zawczasu żadnej wiedzy, nikt go wcześniej nie powiadomił – był kompletnie nieprzygotowany. Nie oznacza to jednak, że dokonałby złych wyborów lub podążałby niewłaściwą ścieżką, ani że nie potrafiłby się podporządkować. Co zatem zrobił Hiob? Z pewnością uspokoił swoje serce, poważnie zastanowił się nad swoim postępowaniem i modlił się do Boga. Po kilku dniach takich poszukiwań doszedł do wniosku, że: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Wypowiedź Hioba odzwierciedla jego poglądy i ścieżkę, którą kroczył. Chociaż Hiob był początkowo skonsternowany, gdy spadły na niego próby, wiedział, że to stało się za sprawą Boga, a nie z ludzkiej woli. Bez Bożego pozwolenia nikt, nawet szatan, nie mógł tknąć tego, co Bóg dał ludziom. Na pozór wydawało się, że Hiob nie rozumie tego, co Bóg robi; nie wiedział, dlaczego to mu się przytrafiło ani co Bóg chciał przez to pokazać. Nie rozumiał tego w pełni, ale jego niezrozumienie nie było negowaniem lub kwestionowaniem tego, co Bóg czynił. Tego rodzaju niezrozumienie Bóg uznaje za dopuszczalne. Następnie szybko zdał sobie sprawę, że Bóg Jahwe zamierza odebrać mu wszystko, co ma, i że to, co Bóg robi, jest słuszne; natychmiast ukląkł, aby to zaakceptować. Czy zwykli ludzie mogą osiągnąć taki poziom? Nie mogą. Niezależnie od tego, jak zdezorientowany był Hiob w tamtym czasie i ile czasu potrzebował, aby uklęknąć i zaakceptować wszystko, co go spotkało, jego postawa zawsze była postawą istoty stworzonej. W obliczu tych wydarzeń nie powiedział: „Jestem bogaty i mam tak wielu sług, jak to możliwe, żeby te dobra zostały mi tak po prostu odebrane? Muszę powiedzieć moim sługom, aby natychmiast je odzyskali”. Czy postąpił w ten sposób? Nie. W swoim sercu miał jasność, że to się stało za sprawą Boga, a człowiek nie mógł nic z tym zrobić. Wtrącanie się w bieg wydarzeń oznaczałoby sprzeciwianie się temu, co Bóg uczynił i opieranie się wszystkiemu, co na niego spadło. Hiob nie wypowiedział wtedy ani jednej skargi, nie oceniał tego, co się działo, ani nie wtrącał się, próbując odwrócić bieg rzeczy. Po prostu czekał i spokojnie obserwował rozwój wydarzeń, patrząc na to, co uczyni Bóg. Od początku do końca Hiob trzymał się właściwego dla siebie miejsca, to znaczy trzymał się miejsca istoty stworzonej. Tak właśnie się zachował. Chociaż Hiob był nieco skonsternowany, gdy spotkały go te wydarzenia, potrafił przyjąć postawę poszukiwania i uznać, że wszystko, co Stwórca uczynił, było słuszne, a następnie podporządkował się. Nie używał ludzkich metod, by rozwiązać ten problem. Kiedy przyszli bandyci, pozwolił im zagarnąć, co mogli; nie postąpił porywczo i nie walczył z nimi. W głębi serca myślał: „Bez Bożego pozwolenia nie mogliby niczego zagrabić. Teraz, gdy zabrali wszystko, jest jasne, że Bóg na to pozwolił. Jakakolwiek ludzka interwencja byłaby bezużyteczna. Ludzie nie mogą działać w sposób porywczy, nie mogą interweniować”. Brak interwencji nie oznacza, że tolerował bandytów; nie była to oznaka słabości czy strachu przed nimi. Chodziło raczej o to, że bał się Bożej ręki i miał bogobojne serce. Powiedział: „Niech to wezmą. W końcu te rzeczy i tak otrzymałem od Boga”. Czy nie tak powinna mówić istota stworzona? (Tak). Nie miał żadnych skarg. Nie wysłał nikogo do walki, aby odzyskać lub chronić swoje dobra. Czyż nie jest to prawdziwy przejaw poddania się Bogu? (Jest). Mógł postąpić w ten sposób tylko dlatego, że posiadał prawdziwe zrozumienie Bożej suwerenności. Bez tego zrozumienia uciekłby się do ludzkich metod walki i prób odzyskania swoich dóbr; jak byłoby to postrzegane przez Boga? To nie jest podporządkowanie się Bożym zarządzeniom. To brak zrozumienia rzeczy dokonanych ręką Boga. W takiej sytuacji wiara w Niego przez te wszystkie lata okazałaby się daremna. Bycie szczęśliwym, gdy Bóg daje, ale oburzonym, gdy zabiera rzeczy, niechęć i pragnienie odebrania ich siłą; niezadowolenie z tego, co Bóg robi, niezgoda na utratę tych rzeczy; akceptowanie tylko Bożych nagród, ale nie sytuacji, kiedy nas czegoś pozbawia; niechęć do poddania się zarządzeniom Bożej ręki – czy to jest działanie z pozycji istoty stworzonej? (Nie). To jest bunt, to jest sprzeciw. Czy ludzie nie zachowują się często w ten sposób? (Tak). Jest to całkowite przeciwieństwo tego, co zrobił Hiob. W jaki sposób Hiob pokazał, że potrafi bać się Jahwe, będąc w pozycji istoty stworzonej, poddać się Bożym próbom i je zaakceptować oraz zaakceptować to, co Bóg na niego zesłał? Czy głośno zawodził? Czy narzekał? Czy używał wszelkich ludzkich środków i metod, aby wszystko odzyskać? Nie – bez słowa sprzeciwu pozwolił, by Bóg odebrał mu wszystko. Czy nie na tym polega wiara? Miał prawdziwą wiarę, prawdziwe zrozumienie i poddanie. Osiągnięcie żadnej z tych rzeczy nie jest proste; potrzeba pewnej ilości czasu, aby ich doświadczyć, poszukiwać i je przyjąć. Hiob mógł zacząć przejawiać te zachowania dopiero wtedy, gdy osiągnął pewien poziom zrozumienia Stwórcy. Co ostatecznie rzekł Hiob? („Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21)). A co rzekła żona Hioba? „Złorzecz Bogu i umieraj” (Hi 2:9). Chciała przez to powiedzieć: „Przestań wierzyć. Jeśli naprawdę wierzyłeś w boga, to dlaczego spotyka cię nieszczęście? Czy to nie jest odpłata? Nie zrobiłeś nic złego, dlaczego cię to spotyka? Może twoja wiara jest niewłaściwa?”. Jak Hiob odpowiedział swojej żonie? Skrytykował ją: „Mówisz, tak jak mówią głupie kobiety” (Hi 2:10). Hiob uznał, że jego żona była głupia; że nie miała prawdziwej wiary i zrozumienia Boga, dlatego mogła wypowiadać wobec Niego buntownicze słowa. Żona Hioba nie znała Boga. Kiedy wydarzyła się tak znacząca rzecz, która ewidentnie była dziełem Bożym, o dziwo nie potrafiła tego rozpoznać, a nawet doradzała Hiobowi, mówiąc: „Wybrałeś złą drogę. Przestań wierzyć i porzuć swojego boga”. Cóż za irytujące słowa! Dlaczego nakłaniała Hioba do porzucenia Boga? Ponieważ straciła swój majątek i nie mogła już cieszyć się płynącymi z niego korzyściami. Z bogatej kobiety stała się nie posiadającą niczego nędzarką. Była niezadowolona z faktu, że Bóg pozbawił ją dóbr, więc powiedziała Hiobowi, aby przestał wierzyć, co oznaczało: „Ja już nie wierzę i ty też nie powinieneś. Zostaliśmy pozbawieni doskonale prosperującego gospodarstwa, nie pozostało nam nic. W mgnieniu oka straciliśmy wszystko, nasze bogactwo obróciło się w nędzę. Jaki jest sens wiary w takiego boga? Przestań wierzyć!”. Czyż nie są to głupie słowa? Tak właśnie postąpiła. Czy Hiob jej posłuchał? Nie. Nie udało się jej go zwieść ani zaniepokoić, nie zgodził się też z jej poglądami. Dlaczego nie? Ponieważ Hiob trzymał się jednego stwierdzenia: „Czyż mamy przyjmować pomyślność z ręki Boga, a przeciwności już nie?” (Hi 2:10). Myślał: „Wszystko to jest całkowicie normalne. Cokolwiek Bóg czyni, jest słuszne, a ludzie powinni to po prostu zaakceptować. Nie powinno się wierzyć w Boga tylko po to, by szukać błogosławieństw. Cieszyłem się Bożymi błogosławieństwami przez tak wiele lat, nie robiąc dla Boga nic – teraz jest czas, by nieść o Nim świadectwo. To, co Bóg zabiera, należy do Niego i może to zabrać, kiedy tylko zechce. Ludzie nie powinni mieć żądań, powinni po prostu zaakceptować ten fakt i podporządkować się”. Czy zatem powinieneś otrzymywać błogosławieństwa za to, że wierzysz w Boga? Czy tak właśnie powinno być? Kiedy ktoś w pełni zrozumie tę kwestię, będzie miał wiarę.

Cokolwiek czyni Stwórca, jest słuszne i jest prawdą. Bez względu na to, co robi, Jego tożsamość i status się nie zmieniają. Wszyscy ludzie powinni Go czcić. On jest wiecznym Panem i wiecznym Bogiem ludzkości. Ten fakt nigdy nie ulegnie zmianie. Ludzie nie mogą uznawać Go za Boga jedynie wtedy, gdy obdarza ich darami lub nie uznawać Go za Boga, gdy im coś odbiera. Jest to błędny pogląd człowieka, a nie błąd w Bożym działaniu. Jeśli ludzie zrozumieją tę prawdę, będą w stanie wyraźnie to dostrzec, a jeśli w głębi duszy będą w stanie zaakceptować, że taka jest prawda, wówczas ich relacja z Bogiem będzie się stawała coraz bardziej normalna. Jeśli mówisz, że uznajesz słowa Boże za prawdę, ale kiedy coś się dzieje, nie rozumiesz Go, a nawet narzekasz na Niego i nie okazujesz prawdziwego podporządkowania, to twoje zapewnienia, że uznajesz słowa Boże za prawdę, są bez znaczenia. Najważniejszą rzeczą jest to, aby twoje serce potrafiło zaakceptować prawdę i abyś bez względu na to, co się wydarzy, był w stanie uznać, że Boże postępowanie jest słuszne, a sam Bóg jest sprawiedliwy. To jest osoba, która rozumie Boga. Jest wielu wierzących, którzy skupiają się jedynie na rozumieniu doktryny. Uznają duchową teorię, ale kiedy coś ich spotyka, nie przyjmują prawdy i nie podporządkowują się. Są to ludzie obłudni. To, co zwykle mówisz, jest poprawne, ale kiedy dzieje się coś, co nie zgadza się z twoimi własnymi pojęciami, nie jesteś w stanie tego zaakceptować. Spierasz się z Bogiem, sądząc, że nie powinien był robić tego czy tamtego. Nie potrafisz podporządkować się Bożemu dziełu i nie szukasz prawdy ani nie zastanawiasz się nad swoją buntowniczością. Oznacza to, że nie podporządkowujesz się Bogu. Lubisz ciągle się z Nim spierać; wciąż myślisz, że twoje argumenty stoją ponad prawdą, że gdybyś mógł wyjść na scenę i podzielić się nimi, wielu ludzi by cię poparło. Ale nawet jeśli wielu ludzi cię popiera, wszyscy oni są skażeni. Czy zarówno wszyscy zwolennicy, jak i wspierani, nie są skażonymi ludźmi? Czy im wszystkim nie brakuje prawdy? Nawet gdyby cała ludzkość cię popierała i sprzeciwiała się Bogu, Bóg nadal miałby rację. To nadal ludzkość byłaby w błędzie, buntując się i sprzeciwiając Bogu. Czy to tylko puste słowa? Nie. To jest fakt; to jest prawda. Ludzie muszą często rozważać i doświadczać tego aspektu prawdy. Bóg wykonał swoje dzieło w trzech etapach, a na każdym z nich było wielu ludzi, którzy się temu sprzeciwiali. Tak jak wtedy, gdy Pan Jezus przyszedł, by dokonać dzieła odkupienia, a cały Izrael powstał przeciwko Niemu. Ale teraz ludzkość liczy miliardy ludzi, którzy uznają Pana Jezusa za Zbawiciela. Jego wyznawcy są rozsiani po całym świecie. Pan Jezus odkupił już całą ludzkość. To jest fakt. Nawet jeśli ludzie w jakimś kraju chcą temu zaprzeczyć, nie ma to żadnego znaczenia. Bez względu na to, jak zepsuci ludzie oceniają Boże dzieło, to dzieło i prawdy głoszone przez Boga są zawsze słuszne i poprawne. Nie ma znaczenia, ilu przedstawicieli całej rasy ludzkiej powstanie przeciwko Bogu, i tak będzie to daremne. Wszystko, co Bóg czyni, jest właściwe; nie popełnia On nawet najmniejszego błędu. Zepsuci ludzie nie mają prawdy i są całkowicie niezdolni do zrozumienia znaczenia i istoty Bożego dzieła, a zatem nic, co mówią, nie jest zgodne z prawdą. Nawet gdybyś miał podsumować wszystkie teorie ludzkości, nadal nie byłyby one prawdą. Nie mogłyby one przeważyć nad żadnym ze słów Bożych ani nad żadnym słowem prawdy. To jest fakt. Jeśli ludzie tego nie rozumieją, muszą powoli zacząć tego doświadczać. Jaki jest warunek wstępny takiego doświadczania? Najpierw musisz uznać i zaakceptować fakt, że słowa Boże są prawdą. Następnie musisz zacząć je praktykować i ich doświadczać. Zanim się zorientujesz, odkryjesz, że słowa Boże są prawdą – jest tak bez dwóch zdań. W tym momencie zaczniesz cenić słowa Boże, przywiązywać wagę do dążenia do prawdy i będziesz w stanie przyjąć ją do swojego serca i uczynić ją swoim życiem.
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Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy

Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy. Wszyscy ludzie mają skażone skłonności i nikt nie posiadł prawdy, dlatego wyłącznie za sprawą harmonijnej współpracy mogą oni wypełniać swoje obowiązki należycie. Harmonijna współpraca działa na korzyść nie tylko wejścia w życie, lecz także należytego wypełniania obowiązków i dzieła kościoła. Osoby, które współpracują harmonijnie odznaczają się względnie dobrym człowieczeństwem i uczciwością, jeśli jednak czyjeś człowieczeństwo nie jest dobre, osoba ta jest zbyt arogancka i zadufana w sobie albo zbyt nieuczciwa i podstępna, wówczas nie potrafi współpracować harmonijnie z innymi. Niektórzy ludzie nie pracują uczciwie, nie wykonują sumiennie swoich obowiązków i zawsze knują coś złego. Tacy ludzie nie potrafią współpracować, nie potrafią z nikim osiągnąć harmonii ani się dogadać. Takie osoby są pozbawione człowieczeństwa; to bestie, diabły i szatany. Wszyscy posłuszni i podporządkowani ludzie o dobrym człowieczeństwie z całą pewnością osiągną wyniki, wykonując swoje obowiązki, oraz z łatwością podejmą współpracę. Natomiast ci, którzy nie podchodzą uczciwie do wykonywania swoich obowiązków, źle się zachowują albo wręcz przeszkadzają innym ludziom w wykonywaniu obowiązków, jeśli mimo wielokrotnych upomnień wciąż zachowują się niepoprawnie, nigdy nie zamierzają okazać skruchy, ciągle wywołują zakłócenia i zaburzenia, wykonując swoje obowiązki, oraz mają wstrętny charakter, wówczas należy ich niezwłocznie usunąć, aby nie narażać dzieła kościoła na problemy lub katastrofy. Problem ten muszą rozwiązać przywódcy i pracownicy.

Niektórzy ludzie wykonują swój obowiązek w sposób nieodpowiedzialny, przez co ich pracę ciągle trzeba wykonywać ponownie. Znacząco wpływa to na jej efektywność. Czy poza brakiem specjalistycznej wiedzy i doświadczenia istnieją inne powody zaistnienia tego problemu? (Kiedy ktoś jest stosunkowo arogancki i zadufany w sobie, postępuje w sposób arbitralny i jednostronny i nie wykonuje swoich obowiązków zgodnie z zasadami). Wiedzę specjalistyczną i doświadczenie można zdobywać krok po kroku, jeśli jednak problem leży w ludzkim usposobieniu, czy uważacie, że łatwo go rozwiązać? (Nie, nie jest to łatwe). Jak więc należy rozwiązać ten problem? (Taka osoba musi doświadczyć karcenia, sądu i przycięcia). Taka osoba musi doświadczyć karcenia i sądu, należy ją przyciąć – to właściwe słowa, lecz mogą to osiągnąć wyłącznie ci, którzy dążą do prawdy. Czy osoby, które nie miłują prawdy, potrafią zaakceptować przycinanie? Nie, nie potrafią. Kiedy w trakcie wykonywania przez ludzi obowiązków stale trzeba powtarzać jakąś pracę, największym problemem nie jest brak specjalistycznej wiedzy lub brak doświadczenia, ale to, że są oni zbyt zadufani w sobie i aroganccy, nie współpracują harmonijnie, tylko postępują w sposób arbitralny i jednostronny – w wyniku czego robią bałagan w pracy i nic nie osiągają, a cały wysiłek idzie na marne. Ale najpoważniejszym problemem są tu zepsute skłonności ludzi. Kiedy są one zbyt poważne, nie są oni dobrymi ludźmi, są ludźmi złymi. Skłonności złych ludzi są znacznie gorsze niż zwykłe skażone skłonności. Ludzie źli są skłonni do popełniania złych uczynków, mogą zakłócać i zaburzać pracę kościoła. Gdy tacy ludzie wykonują swój obowiązek, potrafią jedynie wszystko spartaczyć i narobić bałaganu; ich praca sprawia więcej kłopotów, niż jest warta. Niektórzy ludzie nie są źli, ale wykonują swoje obowiązki zgodnie ze swoimi zepsutymi skłonnościami – i oni również nie są w stanie właściwie ich wykonywać. Podsumowując, skażone skłonności są ogromną przeszkodą we właściwym wykonywaniu obowiązków. Który aspekt skażonych skłonności ludzi ma waszym zdaniem największy wpływ na skuteczność, z jaką wykonują swoje obowiązki? (Arogancja i zadufanie w sobie). A jakie są główne przejawy arogancji i zadufania w sobie? Działanie w sposób arbitralny i jednostronny, chodzenie własnymi ścieżkami, niekorzystanie z sugestii innych ludzi, niekonsultowanie się z nimi, brak harmonijnej współpracy i wieczna chęć posiadania ostatniego słowa w każdej sprawie. Nawet jeśli wielu braci i sióstr współpracuje przy wykonywaniu jakiegoś obowiązku i każde z nich zajmuje się swoim zadaniem, pewni liderzy zespołu lub przełożeni zawsze chcą mieć ostatnie słowo; cokolwiek robią, nigdy nie współpracują harmonijnie z innymi, nie angażują się w omówienia i pochopnie zaczynają robić coś bez osiągnięcia porozumienia z pozostałymi. Takie osoby sprawiają, że inni słuchają tylko ich – i w tym tkwi problem. Co więcej, kiedy inni widzą problem, ale nie próbują powstrzymać takiego przełożonego, ostatecznie prowadzi to do sytuacji, w której ludzie nie wypełniają efektywnie swoich obowiązków, praca jest kompletnie spartaczona i wszyscy zaangażowani muszą ponownie wykonywać swoje zadania, co bywa bardzo męczące. Kto jest odpowiedzialny za doprowadzenie do tak poważnych konsekwencji? (Przełożony). Czy pozostałe zaangażowane osoby także są odpowiedzialne? (Tak). Przełożony działał w sposób arbitralny i jednostronny, upierając się, aby robić wszystko po swojemu, a inni wprawdzie dostrzegli problem, ale nie zrobili nic, by go powstrzymać, a co gorsza, podążają za nim; czyż nie czyni to z nich jego wspólników? Jeżeli nie ograniczysz ani nie zablokujesz działań takiej osoby albo jej nie zdemaskujesz, ale podążasz za nią i pozwalasz jej sobą manipulować, to czy nie dajesz wolnej ręki szatanowi, by zaburzał dzieło kościoła? To z pewnością jest wasz problem. Kiedy widzicie jakiś problem, ale nie robicie nic, aby mu zaradzić, nie omawiacie go, nie próbujecie go ograniczyć, a ponadto nie zgłaszacie go przełożonym, ale odgrywacie tylko rolę pochlebcy, to czyż nie jest to oznaka nielojalności? Czy pochlebcy są lojalni wobec Boga? Ani trochę. Taka osoba jest nie tylko nielojalna wobec Boga, ale też działa jako wspólnik szatana, jego pomocnik i zwolennik. Tacy ludzie są nielojalni, gdy chodzi o ich obowiązki i odpowiedzialność, ale są całkiem lojalni wobec szatana. W tym tkwi istota problemu. Jeśli chodzi o brak kompetencji zawodowych, można nieustannie uczyć się i gromadzić doświadczenia podczas wykonywania obowiązku. Tego typu problemy można łatwo rozwiązać. Najtrudniej poradzić sobie ze skażonymi skłonnościami człowieka. Jeśli nie dążycie do prawdy ani rozwiązania problemu swojego skażonego usposobienia, ale zawsze staracie się zadowalać innych i nie przycinacie tych, którzy w waszej obecności naruszyli zasady, nie pomagacie im, nie demaskujecie ich ani nie ujawniacie, ale zawsze się wycofujecie i nie bierzecie na siebie odpowiedzialności, wówczas takie wykonywanie obowiązków jedynie narazi na szwank i opóźni pracę kościoła. Traktowanie wykonywania obowiązków jak błahostki i podchodzenie do niego bez krzty odpowiedzialności nie tylko wpływa na efektywność pracy, lecz także prowadzi do powtarzających się opóźnień w realizacji dzieła kościoła. Czyż wykonując swoje obowiązki w taki sposób po prostu nie postępujesz niedbale i nie oszukujesz Boga? Czy takie postępowanie wskazuje na jakąkolwiek lojalność wobec Boga? Jeśli obowiązki notorycznie wykonujesz niedbale i nieugięcie nie odczuwasz skruchy, wówczas nieuchronnie zostaniesz wyeliminowany.

Jak należy radzić sobie z trudnościami napotkanymi podczas wykonywania obowiązków? Najlepszym sposobem jest to, by wszyscy razem szukali prawdy w celu rozwiązania problemu i osiągnięcia konsensusu. O ile rozumiesz zasady, o tyle będziesz wiedzieć, co robić. Jest to optymalny sposób na rozwiązywanie problemów. Jeśli nie poszukujesz prawdy, by rozwiązać problem, a zamiast tego w swoich działaniach kierujesz się wyłącznie swoimi osobistymi pojęciami i wyobrażeniami, wówczas nie wykonujesz swoich obowiązków. Czym się to różni od pracowania w społeczeństwie niewierzących i w świecie szatana? Domem Bożym rządzą prawda i Bóg. Bez względu na to, jaki problem się pojawi, należy poszukiwać prawdy, by go rozwiązać. Niezależnie od liczby różnych opinii i od tego, jak bardzo się one od siebie różnią, należy wszystkie je przedstawić i omówić. Następnie, po osiągnięciu konsensusu, należy podjąć działania zgodnie z zasadami. W taki sposób można nie tylko rozwiązać problem, lecz także praktykować prawdę i właściwie wypełnić swój obowiązek. Podczas procesu rozwiązywania problemu można także osiągnąć stan harmonijnej współpracy. Jeśli wszystkie osoby wykonujące obowiązki miłują prawdę, jest im łatwo ją zaakceptować i się jej podporządkować; jednakże jeśli są aroganckie i zadufane w sobie, wówczas jest im trudno zaakceptować prawdę nawet wtedy, gdy jest omawiana przez innych. Są tacy ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, ale zawsze pragną, by inni ich słuchali. Takie osoby jedynie przeszkadzają tym, którzy wykonują swoje obowiązki. Jest to źródło problemu i należy się z tym uporać, zanim będzie można właściwie wykonywać swoje obowiązki. Jeśli wykonując swoje obowiązki, człowiek jest zawsze arogancki i samowolny, cały czas działa w sposób arbitralny i jednostronny, robi wszystko lekkomyślnie i wedle własnego uznania, nie współpracując ani nie omawiając spraw z innymi i nie poszukując prawdozasad, to jakie stanowi to podejście do jego obowiązku? Czy w taki sposób można należycie wypełnić swój obowiązek? Jeśli taki ktoś nigdy nie akceptuje przycinania, w ogóle nie przyjmuje prawdy i nadal robi wszystko po swojemu, nierozważnie i wedle własnego uznania, nie okazując skruchy ani się nie zmieniając, wówczas nie jest to tylko problem z jego podejściem, lecz raczej z jego człowieczeństwem i charakterem. Taka osoba jest człowieczeństwa pozbawiona. Czy ktoś taki potrafi należycie wypełnić swój obowiązek? Oczywiście, że nie. Jeśli podczas wykonywania swoich obowiązków ktoś lekkomyślnie popełnia występki i zaburza dzieło kościoła, to jest złym człowiekiem. Takie osoby nie nadają się do wykonywania obowiązków. Prowadzi ono wyłącznie do zaburzeń i szkód. Powodują więcej złego niż dobrego, należy więc je wykluczyć z wykonywania obowiązków i wydalić z kościoła. Dlatego właśnie to, czy ktoś potrafi dobrze wykonywać swoje obowiązki, nie zależy wyłącznie od jego potencjału, lecz głównie od jego postawy podczas wykonywania obowiązków, charakteru, od tego, czy jego człowieczeństwo jest dobre, czy złe, oraz od tego, czy potrafi przyjąć prawdę. To są kwestie fundamentalne. To, czy zależy ci na wykonywaniu obowiązków, czy wkładasz w nie całe swoje serce i czy działasz z całego serca oraz to, czy poważnie i sumiennie podchodzisz do swoich obowiązków, czy jesteś rzetelny i pilny – to na to patrzy Bóg, a sprawdza On każdego. Czy obowiązki da się wypełnić w sposób właściwy, jeśli większość osób jest nieodpowiedzialna, nikt nie jest rzetelny i, choć ludzie ci w głębi serca wiedzą, co należy zrobić, nie dążą do zasad i żaden z nich nie podchodzi do tego poważnie? Kiedy zaistnieje taka sytuacja, przywódcy i pracownicy muszą kontynuować nadzór, dokonać inspekcji pracy i nadać jej kierunek lub znaleźć odpowiedzialną osobę, by została liderem zespołu lub przełożonym. W taki sposób można pobudzić większość osób do działania, a wykonywanie przez nie obowiązków może przynieść dobre rezultaty. Jeśli pojawi się ktoś, kto wywołuje niepokoje i powoduje szkody, należy go bezpośrednio usunąć, ponieważ po rozwiązaniu tego źródłowego problemu ludziom będzie łatwo wypełniać swoje obowiązki w sposób efektywny. Niektórzy mogą mieć pewien potencjał, ale wykonują swoje obowiązki nieodpowiedzialnie. Mogą posiadać umiejętności techniczne lub wiedzę fachową, ale nie przekazywać ich innym. Przywódcy i pracownicy muszą ten problem rozwiązać. Powinni porozmawiać z takimi osobami i zachęcić je, aby przekazywały umiejętności innym, aby mogli oni jak najszybciej się ich nauczyć i opanować wiedzę fachową. Jako osoba dysponująca fachową wiedzą nie możesz zadzierać nosa ani obnosić się ze swoimi kwalifikacjami; powinieneś aktywnie przekazywać swoje umiejętności i wiedzę nowicjuszom, aby wszyscy mogli wspólnie dobrze wykonywać swoje obowiązki. Być może posiadasz najwyższy poziom wiedzy w swoim fachu i masz wyjątkowe umiejętności, ale jest to dar od Boga i powinieneś zastosować go do wykonywania swoich obowiązków i wykorzystać swoje mocne strony. Bez względu na to, jak duże masz umiejętności lub talenty, nie możesz sam dźwigać na swoich barkach całej pracy; obowiązki wykonuje się efektywniej, jeśli wszyscy posiadają umiejętności i wiedzę w danej dziedzinie. Jak mówi przysłowie, zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób. Bez względu na zdolności danej osoby, bez pomocy pozostałych nie są one wystarczające. Dlatego też nikt nie powinien być arogancki ani pragnąć działać w sposób arbitralny i jednostronny. Ludzie powinni buntować się przeciwko ciału, odłożyć na bok własne pomysły i opinie oraz harmonijnie współpracować z innymi. Każdy, kto posiada wiedzę fachową, powinien troskliwie pomagać innym, aby oni także mogli opanować te umiejętności i posiąść tę wiedzę. Wykonywanie obowiązków na tym skorzysta. Jeśli ciągle postrzegasz i traktujesz posiadanie umiejętności jak źródło utrzymania i obawiasz się, że przekazanie ich innym sprawi, że będziesz głodował, to wyznajesz pogląd niewierzących. Jest to zasługująca na pogardę i egoistyczna praktyka, która nie będzie akceptowana w domu Bożym. Jeśli nigdy nie jesteś w stanie przyjąć prawdy i nie chcesz wykonywać pracy, wówczas spotka cię jedynie to, że zostaniesz wyeliminowany. Jeśli zważasz na Boże intencje i jesteś gotów być lojalny wobec dzieła Jego domu, powinieneś zaoferować wszelkie swoje mocne strony i umiejętności, aby inni mogli się ich nauczyć i je pojąć, dzięki czemu będą mogli lepiej wykonywać swoje obowiązki. Jest to zgodne z intencjami Boga; tylko tacy ludzie posiadają człowieczeństwo oraz są kochani i błogosławieni przez Boga.

Jak należy postępować, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki? Należy robić to z całego serca i angażując całą swoją energię. Zaangażowanie całego serca i energii oznacza skupienie wszystkich myśli na wykonywaniu swoich obowiązków i odsunięcie na bok wszelkich innych spraw, a następnie spożytkowanie swojej energii, wykorzystanie na potrzeby wykonania zadania całej swojej mocy, a także swojego potencjału, talentów, mocnych stron i tego, co się zrozumiało. Jeśli posiadasz zdolność pojmowania i rozumienia i masz dobry pomysł, musisz podzielić się nim z innymi. Tym właśnie jest harmonijna współpraca. W ten sposób będziesz swoje obowiązki wykonywać dobrze i w sposób spełniający standardy. Jeśli zawsze chcesz brać wszystko na siebie i samodzielnie dokonywać wielkich rzeczy, jeśli cały czas pragniesz, by uwaga skupiała się na tobie, a nie na innych, to czy wykonujesz swój obowiązek? To, co czynisz, nazywa się autokracją; robisz przedstawienie. Jest to zachowanie szatańskie, a nie wykonywanie obowiązków. Bez względu na to, jakie mocne strony, dary czy szczególne talenty posiada dana osoba, nie jest ona w stanie sama udźwignąć całego nakładu pracy; każdy musi nauczyć się harmonijnie współpracować, jeśli ma dobrze wykonywać pracę kościoła. Dlatego też harmonijna współpraca jest zasadą praktyki w wykonywaniu obowiązków. Jeśli tylko wkładasz w nie całe swoje serce, nie szczędzisz wysiłku ani oddania oraz ofiarujesz wszystko, co tylko możesz, to wykonujesz swoje obowiązki dobrze. Jeśli masz jakiś pomysł lub ideę, powiedz o tym innym; nie trzymaj tego w sekrecie ani nie ukrywaj – jeżeli masz jakieś sugestie, przedstaw je; czyjakolwiek myśl jest zgodna z prawdą, należy ją przyjąć i okazać posłuszeństwo. Postępując tak, osiągniesz harmonijną współpracę. Na tym polega wykonywanie swoich obowiązków z oddaniem. Wykonując obowiązki, nie musisz brać wszystkiego na siebie, zapracowywać się na śmierć, być „jedynym kwitnącym kwiatem” czy indywidualistą, lecz musisz nauczyć się harmonijnej współpracy, robić wszystko, co w twojej mocy, wypełniać swoje powinności, nie szczędząc przy tym wysiłku. Tym właśnie jest wykonywanie obowiązków. Jest nim wykorzystanie całej posiadanej przez ciebie siły i światła oraz osiągnięcie rezultatów. To wystarczy. Nie próbuj ciągle się popisywać, używać wzniosłych słów ani robić wszystkiego sam. Powinieneś się nauczyć współpracować z innymi i zwracać większą uwagę na słuchanie ich sugestii i odkrywanie ich mocnych stron. W ten sposób harmonijna współpraca staje się łatwa. Jeśli wciąż starasz się popisywać i mieć ostatnie słowo, nie współpracujesz w harmonii. A co robisz? Wywołujesz niepokoje i podkopujesz innych. Wywoływanie niepokoju i podkopywanie innych to odgrywanie roli szatana; nie jest to wykonywanie obowiązku. Jeśli ciągle robisz rzeczy, które wywołują niepokój i podkopują innych, to bez względu na to, jak wielkie będą twoje wysiłki i starania, Bóg nie będzie o nich pamiętał. Być może nie masz wcale dużo siły, ale jeśli potrafisz współpracować z innymi i przyjmować właściwe sugestie, jeśli kierują tobą prawidłowe pobudki i potrafisz chronić pracę domu Bożego, to jesteś prawą osobą. Czasem jednym zdaniem możesz rozwiązać problem i przynieść korzyści wszystkim; bywa tak, że po twoim omówieniu jednej wypowiedzi dotyczącej prawdy wszyscy widzą drogę naprzód i są w stanie harmonijnie współpracować, wszyscy wspólnie dążą do celu, są zjednoczeni w sercach, a także podzielają te same poglądy i opinie, a wtedy praca jest szczególnie efektywna. Choć nikt może już nie pamiętać, że to ty się do tego przyczyniłeś, a ty nie czujesz, żebyś podjął jakiś wielki wysiłek, w oczach Boga będziesz osobą, która praktykuje prawdę, osobą, która postępuje zgodnie z zasadami. Bóg zapamięta to, co uczyniłeś. To nazywamy wykonywaniem obowiązków z oddaniem. Bez względu na trudności, jakich doświadczasz podczas wykonywania swoich obowiązków, trudności te można w rzeczywistości łatwo pokonać. O ile jesteś uczciwą osobą o sercu skłaniającym się ku Bogu i potrafisz poszukiwać prawdy, wówczas nie ma problemu, którego nie dałoby się rozwiązać. Jeśli nie rozumiesz prawdy, wówczas musisz się nauczyć posłuszeństwa. Jeśli jest ktoś, kto rozumie prawdę lub wypowiada się w zgodzie z prawdą, musisz to zaakceptować i być posłuszny. W żadnym wypadku nie powinieneś robić niczego, co by przeszkadzało lub podważało, ani działać w sposób arbitralny i jednostronny. Wtedy nie będziesz czynił zła. Musisz pamiętać: wykonywanie obowiązków nie jest angażowaniem się w twoje własne przedsięwzięcie czy twój własny biznes. To nie jest twoja osobista praca, to praca kościoła, a ty tylko wnosisz do niej swoje mocne strony. To, co robisz w ramach Bożego dzieła zarządzania, jest tylko niewielką składową ludzkiej współpracy. Tobie przypadła zaledwie drobna, mało znacząca rola. Taką odpowiedzialność ponosisz. Powinieneś mieć takie zrozumienie w swoim sercu. Dlatego bez względu na to, ile osób wykonuje wspólnie swoje obowiązki ani jakie trudności napotykają, pierwszą rzeczą, jaką każdy powinien zrobić, jest modlitwa do Boga i wspólne omówienie, poszukiwanie prawdy, a następnie ustalenie zasad praktykowania. Kiedy ludzie wykonują swoje obowiązki w taki sposób, będą mieli ścieżkę praktyki. Niektórzy zawsze próbują się popisywać, a kiedy powierza im się odpowiedzialność za jakąś pracę, zawsze chcą mieć ostatnie słowo. Co to za zachowanie? To jest działanie w sposób arbitralny i jednostronny. Samodzielnie planują to, co robią, nie informując innych i nie omawiając z nikim swoich opinii; nie dzielą się nimi z nikim ani ich nie ujawniają, tylko trzymają je ukryte w swoich sercach. Kiedy nadchodzi czas działania, zawsze chcą zadziwić innych swoimi genialnymi wyczynami, sprawić wszystkim wielką niespodziankę, aby inni mieli o nich jak najlepsze zdanie. Czy to jest wykonywanie obowiązków? Próbują się popisać; a kiedy zdobędą status i renomę, zaczną realizować własne przedsięwzięcie. Czy tacy ludzie nie mają nieokiełznanych ambicji? Dlaczego miałbyś nie mówić nikomu, co robisz? Skoro ta praca nie jest tylko twoją pracą, dlaczego miałbyś działać bez omawiania jej z kimkolwiek i podejmować decyzje samodzielnie? Dlaczego miałbyś działać w tajemnicy i w ukryciu, aby nikt o tym nie wiedział? Dlaczego miałbyś zawsze starać się, aby ludzie zważali tylko na ciebie? Najwyraźniej postrzegasz to zadanie jako swoją własną, osobistą pracę. Ty jesteś szefem, a wszyscy dokoła pracownikami, którzy pracują dla ciebie. Czy to nie jest kłopot, kiedy cały czas towarzyszy ci takie nastawienie? Czy to, co taka osoba przejawia, nie jest samym usposobieniem szatana? Gdy tacy ludzie wykonują obowiązki, prędzej czy później zostaną wyeliminowani.

Należy się nauczyć, jak sobie radzić, kiedy ludzie mają problemy ze współpracą z innymi podczas wykonywania swoich obowiązków. Jaka zasada pozwala sobie z nimi radzić? Jaki skutek powinno się osiągnąć? Nauczcie się współpracować w harmonii ze wszystkimi, a w kontaktach z innymi kierujcie się prawdą, słowem Bożym i zasadami, a nie emocjami czy impulsywnością. Czyż dzięki temu nie zapanuje w kościele prawda? A dopóki będzie w nim panować, czy wszystko nie będzie załatwiane w sposób sprawiedliwy i rozsądny? Czy nie sądzicie, że harmonijna współpraca jest korzystna dla wszystkich? (Tak, jest). Robienie wszystkiego w ten właśnie sposób jest dla was bardzo korzystne. Przede wszystkim jest dla was budujące i wartościowe podczas wykonywania obowiązków. Poza tym zapobiega popełnianiu przez was błędów, powstawaniu zakłóceń i niepokojów oraz wchodzeniu na ścieżkę antychrystów. Czy boicie się kroczyć ścieżką antychrystów? (Tak). A czy strach sam w sobie jest użyteczny? Nie – sam strach nie rozwiąże problemu. To normalne, że boimy się kroczyć ścieżką antychrystów. Świadczy to o tym, że jest się osobą miłującą prawdę, kimś, kto chce do niej zmierzać i jest gotowy do niej dążyć. Jeżeli masz bojaźń w sercu, to powinieneś poszukiwać prawdy i znaleźć ścieżkę praktyki. Musisz zacząć od tego, by nauczyć się zgodnie współpracować z innymi. Jeśli jest jakiś problem, należy go rozwiązać poprzez omówienie i dyskusję, tak aby każdy mógł poznać zasady, jak również sposób rozumowania i plan dotyczący rozwiązania. Czyż nie powstrzymuje cię to przed działaniem w sposób arbitralny i jednostronny? Ponadto, jeśli masz bogobojne serce, to w naturalny sposób będziesz w stanie przyjąć nadzór ze strony Boga. Musisz się jednak również nauczyć przyjmować nadzór ze strony Bożych wybrańców, co wymaga od ciebie posiadania szerokich horyzontów i bycia wielkodusznym. Jeśli widzisz, że ktoś cię nadzoruje, sprawdza twoją pracę lub kontroluje cię bez twojej wiedzy, i jeśli reagujesz impulsywnie, traktujesz tę osobę jak wroga i gardzisz nią, a nawet atakujesz ją i rozprawiasz się z nią jak z wężem w trawie, jak ze zdrajcą, pragnąc, by zniknęła, to jest to kłopot. Czy nie jest to wyjątkowo wstrętne? Czym zatem różnisz się od króla diabłów? Czy to jest sprawiedliwe traktowanie ludzi? Jeśli postępujesz w sposób uczciwy i prawy, to czy powinieneś się bać tego, że jesteś sprawdzany przez ludzi? Jeśli się boisz, oznacza to, że coś ukrywasz. Jeśli w głębi serca wiesz, że masz problem, powinieneś przyjąć Boży sąd i Boże karcenie. To dowodzi, że masz rozum. Jeśli wiesz, że masz problem, ale nie pozwalasz nikomu cię nadzorować, sprawdzać twojej pracy ani badać twojego problemu, to wyjątkowo brak ci rozumu, jesteś osobą, która buntuje się przeciwko Bogu i Mu się sprzeciwia, a w takim przypadku twój problem jest jeszcze poważniejszy. Jeśli wybrańcy Boży rozeznają, że jesteś złym człowiekiem lub niedowiarkiem, to konsekwencje będą jeszcze bardziej kłopotliwe – zostaniesz usunięty i wyeliminowany. Zatem ci, którzy potrafią przyjąć to, że inni ich nadzorują, sprawdzają i kontrolują, posiadają najwięcej rozumu; mają szerokie horyzonty i zwykłe człowieczeństwo. Kiedy odkryjesz, że twoje podejście jest błędne lub że przejawiasz skażone usposobienie, to jeśli potrafisz się otworzyć i porozmawiać z ludźmi, pomoże to osobom z twojego otoczenia cię nadzorować. Przyjęcie nadzoru jest na pewno konieczne, ale najważniejsze to modlić się do Boga, polegać na Nim i nieustannie badać samego siebie. Zwłaszcza wtedy, gdy wkroczyłeś na niewłaściwą ścieżkę lub zrobiłeś coś złego albo gdy masz zamiar postąpić w sposób samowolny i dyktatorski, a ktoś z twojego otoczenia zwraca ci na to uwagę i cię ostrzega, musisz to przyjąć i szybko zastanowić się nad sobą, przyznać się do błędu i go naprawić. To może cię uchronić przed wkroczeniem na ścieżkę antychrystów. Jeśli jest ktoś, kto w ten sposób ci pomaga i cię ostrzega, to czyż nie jesteś chroniony, nawet o tym nie wiedząc? Dla ciebie to swego rodzaju ochrona. Dlatego też nie powinieneś ciągle mieć się na baczności przed swoimi braćmi i siostrami lub otaczającymi cię osobami. Nie maskuj się ciągle ani nie zasłaniaj, nie pozwalając innym, by cię zrozumieli lub dostrzegli, kim jesteś. Jeśli twoje serce wciąż ma się na baczności przed innymi, wpłynie to na twoje poszukiwanie prawdy i łatwo ominie cię dzieło Ducha Świętego oraz wiele okazji do bycia udoskonalonym. Jeśli ciągle masz się na baczności przed innymi, w twoim sercu pojawią się tajemnice i nie będziesz w stanie współpracować. Będzie ci łatwo robić niewłaściwe rzeczy i podążać niewłaściwą ścieżką i osłupiejesz, kiedy popełnisz błędy. Co sobie wtedy pomyślisz? „Gdybym tylko to wiedział, od samego początku współpracowałbym z braćmi i siostrami przy wykonywaniu moich obowiązków i z pewnością nie napotkałbym wtedy żadnych problemów. Zawsze się jednak bałem, że inni mnie przejrzą, więc miałem się przed nimi na baczności. W ostatecznym rozrachunku nikt inny nie popełnił błędu – to ja popełniłem pierwszy błąd. Jakie to żenujące i głupie!”. Jeśli potrafisz się skupić na poszukiwaniu prawdy i otworzyć się podczas rozmowy z braćmi i siostrami na temat swoich trudności, mogą ci oni pomóc i umożliwić ci zrozumienie właściwej ścieżki praktyki i zasad praktykowania. Może cię to uchronić przed kroczeniem niewłaściwą ścieżką podczas wykonywania swoich obowiązków, tak więc nie poniesiesz porażki ani nie upadniesz, ani też nie zostaniesz wzgardzony i wyeliminowany przez Boga. Zamiast tego otrzymasz ochronę, będziesz właściwie wykonywać swoje obowiązki i zyskasz aprobatę Boga. Jakże ogromne korzyści odnoszą ludzie dzięki harmonijnej współpracy!

Słowa „harmonijna współpraca” łatwo zrozumieć dosłownie, ale trudno je wcielić w życie. Nie jest łatwo urzeczywistnić je w praktyce. Dlaczego tak jest? (Ludzie mają skażone skłonności). Zgadza się. Człowiek ma zepsute skłonności, takie jak arogancja, nikczemność, nieustępliwość i tak dalej, co utrudnia mu praktykowanie prawdy. Kiedy współpracujesz z innymi, przejawiasz wszelkiego rodzaju zepsute skłonności. Myślisz na przykład: „Chciałbyś, żebym współpracował z tą osobą, ale czy ona się do tego nadaje? Czy ludzie nie będą na mnie patrzeć z góry, jeśli zacznę współpracować z kimś, kto nie ma potencjału?”. A czasami możesz nawet pomyśleć: „Ta osoba jest taka bezmyślna i nie rozumie, co mówię!” lub: „To, co mam do powiedzenia, jest przemyślane i odkrywcze. Gdybym się tym podzielił z ludźmi i pozwolił im uznać to za swoje, czy nadal bym się wyróżniał? Moja propozycja jest najlepsza. Gdyby po prostu to powiedzieć i pozwolić im działać, kto by się dowiedział, że to był mój wkład?”. Takie myśli i opinie – takie diabelskie słowa – można często zaobserwować i usłyszeć. Jeśli masz takie przemyślenia i opinie, czy chcesz współpracować z innymi? Czy jesteś w stanie osiągnąć harmonijną współpracę? Nie jest to łatwe; jest w tym pewne wyzwanie! Słowa „harmonijna współpraca” łatwo jest wypowiedzieć – wystarczy otworzyć usta, a wyjdą od razu. Ale kiedy przychodzi czas na ich praktykowanie, pojawiają się duże przeszkody wewnętrzne. Masz rozbiegane myśli. Czasami, gdy jesteś w dobrym nastroju, może się jeszcze zdarzyć, że będziesz w stanie trochę porozmawiać z innymi; ale jeśli masz zły nastrój i przeszkadza ci zepsute usposobienie, w ogóle nie będziesz w stanie praktykować harmonijnej współpracy. Niektórzy ludzie, jako liderzy, nie potrafią z nikim współpracować. Zawsze patrzą na innych z góry, zawsze są wybredni w stosunku do ludzi, a kiedy dostrzegają ich niedociągnięcia, osądzają ich i atakują. Tacy liderzy są niczym zgniłe jabłka i są zwalniani. Czy nie rozumieją, co oznaczają słowa „harmonijna współpraca”? W rzeczy samej rozumieją je całkiem dobrze, ale po prostu nie są w stanie wcielić ich w życie. Dlaczego nie mogą ich wcielić w życie? Ponieważ za bardzo cenią sobie status, a ich usposobienie jest zbyt aroganckie. Chcą się popisać, a kiedy zdobędą status, trzymają się go kurczowo, bojąc się, że przejdzie w cudze ręce, a oni zostaną pozbawieni prawdziwej władzy. Boją się zostać pominięci przez innych, boją się też braku szacunku i tego, że ich słowa nie będą miały mocy ani władzy. Tego się obawiają. Jak daleko sięga ich arogancja? Tracą rozum i podejmują samowolne, pochopne działania. Jaki jest tego rezultat? Nie tylko źle wykonują swoje obowiązki, ale też ich działania powodują zakłócenia i zaburzenia, zmienia się więc im przydział obowiązków i zostają zwolnieni. Powiedz Mi, czy taka osoba, o takim usposobieniu, nadaje się do wykonywania obowiązku gdziekolwiek? Obawiam się, że choćby nie wiem gdzie zostali umieszczeni, tacy ludzie nie wykonają należycie swoich obowiązków. Nie potrafią współpracować z innymi – cóż, czy to oznacza, że będą w stanie samodzielnie wykonywać swoje obowiązki jak należy? Zdecydowanie nie. Jeśli będą wykonywać swoje obowiązki na własną rękę, staną się jeszcze mniej powściągliwi, jeszcze bardziej zdolni do arbitralnego, pochopnego działania. To, czy potrafisz dobrze wykonywać swoje obowiązki, nie zależy od twoich predyspozycji, wielkości twojego potencjału, twojego człowieczeństwa, twoich możliwości lub umiejętności; sprowadza się natomiast do tego, czy akceptujesz prawdę i czy umiesz wprowadzić ją w życie. Jeśli potrafisz wcielać prawdę w życie i sprawiedliwie traktować innych, to uda ci się harmonijnie z nimi współpracować. Kluczem do tego, czy dana osoba może dobrze wykonywać swoje obowiązki i harmonijnie współpracować z innymi, jest to, czy potrafi zaakceptować prawdę i poddać się jej. Potencjał ludzi, talenty, predyspozycje, wiek itp. nie są najważniejsze, wszystkie te rzeczy są drugorzędne. Najważniejsze jest sprawdzenie, czy dana osoba kocha prawdę i czy umie ją praktykować. Po wysłuchaniu kazania ci, którzy kochają prawdę i potrafią ją praktykować, przyznają, że jest ono słuszne. W prawdziwym życiu, kiedy natkną się na określone osoby, wydarzenia i sprawy, odniosą te prawdy do samych siebie. Wprowadzą prawdę w życie, stanie się ona ich własną rzeczywistością i częścią ich życia. Stanie się kryteriami i zasadami, według których będą postępować i działać; stanie się tym, co urzeczywistniają i przejawiają. Ci, którzy nie kochają prawdy, po wysłuchaniu kazania również przyznają, że jest ono słuszne, i myślą, że wszystko rozumieją. Zapisali doktryny w swoich sercach, ale przez pryzmat jakich zasad i kryteriów postrzegają to, co robią w danej chwili? Zawsze rozważają wszystko zgodnie z własnymi interesami; nie zastanawiają się nad niczym przy użyciu prawdy. Boją się, że praktykowanie prawdy doprowadzi do tego, że coś stracą, i obawiają się, że inni ich osądzą i będą na nich patrzeć z góry – boją się utraty twarzy. W swoich rozważaniach poruszają się wte i wewte, a na koniec dochodzą do następującego wniosku: „Będę po prostu chronić swój status, swoją reputację i swoje interesy, to jest najważniejsze. Kiedy te potrzeby zostaną zaspokojone, będę zadowolony. Jeśli te potrzeby nie zostaną zaspokojone, nie będę zadowolony, praktykując prawdę, i nie będzie mnie to cieszyło”. Czy jest to osoba, która kocha prawdę? Absolutnie nie. Niektórzy bardzo poważnie słuchają kazań, a nawet robią notatki. Za każdym razem, gdy słyszą jakieś kluczowe słowo lub ważne wyrażenie, zapisują je, ale nie wykorzystują go ani później nie stosują. Bez względu na to, ile czasu upływa, nie widać żadnej realnej zmiany. Czy tak zachowuje się osoba miłująca prawdę? Ci, którzy miłują prawdę, potrafią – założywszy, że ją rozumieją – wcielać ją w życie, podczas gdy ci, którzy nie miłują prawdy, nie wcielają jej w życie nawet wtedy, gdy ją rozumieją. Najlepszym wskaźnikiem tego, czy ktoś miłuje prawdę jest to, czy potrafi wcielać ją w życie. Sądzicie, że osoba, która nie miłuje prawdy, potrafi odróżnić to, co słuszne, od tego, co niesłuszne? (Nie potrafi). A właśnie że potrafi. Jeśli, na przykład, taka osoba była w przeszłości dla kogoś łaskawa, a potem ten ktoś narusza jej interesy, wówczas ta osoba by powiedziała: „To człowiek bez sumienia. Otrzymał ode mnie wcześniej pomoc, a teraz tak mnie traktuje!”. Widzisz, że osoba ta mówi o sumieniu, ale jakiego standardu używa, by ocenić ludzkie sumienie albo słuszność i niesłuszność? Jeśli ktoś jest dla niej użyteczny i jeśli jakieś słowa lub czyny działają na jej korzyść – są to rzeczy pozytywne, a wszystko, co nie działa na jej korzyść, jest negatywne. Patrzy z aż tak egoistycznej perspektywy. Sądzicie, że osoba tego rodzaju może zyskać prawdę? (Nie może). Dlaczego nie? (Nie może zyskać prawdy, bo jej działania nie opierają się na zasadach i nie praktykuje w zgodzie z prawdą. Zamiast tego działa i spiskuje na własną korzyść w każdym aspekcie). Zgadza się. Nie może zyskać prawdy. Dla jakiego rodzaju osób prawda jest przygotowana? Jest ona przygotowana dla osób, które miłują prawdę i są gotowe wszystko dla niej porzucić. Tacy ludzie mogą zyskać prawdę i to do nich w ostatecznym rozrachunku prawda należy i to im jest dana. Wszystko to oznacza umiejętność wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania jej za wszelką cenę, nawet jeśli oznaczałoby to poświęcenie osobistych interesów lub rzeczy, które kocha się najbardziej, i składanie ich wszystkich w ofierze. W taki oto sposób można zyskać prawdę.

Co waszym zdaniem ludzie cenią najbardziej? Czy jest to ludzkie życie? (Tak). A właśnie, że nie. Załóżmy, że poproszono by cię, abyś złożył swoje życie Bogu w ofierze. Czy potrafiłbyś z niego zrezygnować? A gdyby cię poproszono, abyś oddał się Bogu i natychmiast umarł – czy potrafiłbyś to zrobić? Niektórzy to potrafią. Tak więc życie nie jest dla ludzi najważniejsze, ponieważ niektórzy są gotowi ofiarować się Bogu lub złożyć Mu ofiarę ze swojego życia w dowolnym czasie i miejscu. Kiedy jednak chodzi o ich osobiste interesy lub reputację i status, w szczególności wtedy, gdy dotyczą one przyszłości i przeznaczenia, czy potrafią oni wcielać prawdę w życie i buntować się przeciwko swojej cielesności? Jest to rzecz najtrudniejsza. Co jest najważniejsze dla osoby w takiej sytuacji? (Jej interesy, przyszłość i przeznaczenie). Zgadza się. Nie życie, lecz interesy, status, przyszłość i przeznaczenie – to właśnie ludzie cenią i miłują najbardziej. Osoba, która potrafi złożyć Bogu ofiarę ze swojego życia, nie jest koniecznie osobą, która miłuje prawdę i wciela ją w życie. Bycie gotowym na złożenie swego życia Bogu w ofierze może być tylko czczymi słowami. Mówisz, że możesz oddać swe życie Bogu, ale czy potrafisz zrezygnować z korzyści płynących ze statusu? Czy potrafisz zrezygnować z reputacji? Co łatwiej poświęcić? (Łatwiej poświęcić swoje życie). Tak. Gdy niektórzy ludzie stają przed takim wyborem, to choć potrafią poświęcić własne życie, nie potrafią zrezygnować z korzyści płynących ze statusu ani wyrzec się błędnie obranej ścieżki. Powiedzmy, że masz wybrać między dwiema drogami. Jedna polega na uczciwości, mówieniu prawdy i ujawnianiu tego, co masz w sercu, dzieleniu się swoim sercem z innymi, przyznaniu się do błędów i nie upiększaniu faktów, a także pokazaniu innym swojego szpetnego zepsucia i okryciu się wstydem. Druga droga to droga oddania życia w męczeństwie dla Boga i wejścia po śmierci do królestwa niebieskiego. Którą z nich wybierasz? Niektórzy mogą powiedzieć: „Wybieram oddanie życia za Boga. Jestem gotów dla Niego umrzeć; po śmierci dostanę swoją nagrodę i wejdę do królestwa niebieskiego”. Oddanie życia za Boga to jeden zdecydowany krok; osoby zdeterminowane mogą go uczynić. Ale czy praktykowanie prawdy i bycie uczciwym człowiekiem można osiągnąć w jednym takim posunięciu? Nie da się tego zrobić nawet w dwóch. Jeżeli robiąc coś, masz determinację, to możesz to zrobić dobrze w jednym posunięciu; ale jednorazowe powiedzenie prawdy bez kłamstwa nie czyni cię uczciwym raz na zawsze. Bycie uczciwym człowiekiem obejmuje zmianę usposobienia i wymaga dziesięciu lub dwudziestu lat doświadczenia. Zanim spełnisz podstawowy standard bycia uczciwym człowiekiem, musisz odrzucić swoje podstępne skłonności do kłamstwa i obłudy. Czyż nie jest to trudne dla każdego? To ogromne wyzwanie. Bóg chce teraz udoskonalić i pozyskać grupę ludzi, a wszyscy, którzy dążą do prawdy, muszą przyjąć sąd i karcenie, próby i uszlachetnienie, które mają na celu usunięcie ich podstępnego usposobienia i uczynienie z nich ludzi uczciwych, ludzi poddanych Bogu. Nie jest to coś, co można osiągnąć jednym posunięciem; wymaga to prawdziwej wiary, a człowiek musi przejść wiele prób i być wielokrotnie uszlachetniany, zanim będzie mógł to osiągnąć. Załóżmy, że Bóg prosi cię teraz, abyś był uczciwym człowiekiem i powiedział prawdę o czymś, co dotyczy faktów lub twojej przyszłości i twojego losu. Konsekwencje tego mogłyby nie być dla ciebie korzystne: może się zdarzyć, że inni przestaną cię cenić, a ty poczujesz, że twoja reputacja została zniszczona. Czy w takich okolicznościach zdobyłbyś się na szczerość i potrafiłbyś mówić prawdę? Czy mógłbyś być szczery? To jest najtrudniejsza rzecz, znacznie trudniejsza niż oddanie życia. Możesz powiedzieć: „Mógłbym umrzeć za Boga, ale gdyby Bóg kazał mi mówić prawdę, nie dałbym rady. Wcale nie chcę być uczciwym człowiekiem. Wolałbym raczej umrzeć, niż pozwolić, by wszyscy patrzyli na mnie z góry, czy też pozwolić, by wszyscy zobaczyli, że jestem tylko zwykłym człowiekiem”. Z tego widać, że to, co ludzie cenią najbardziej, to wciąż status i reputacja – cenią te rzeczy nawet bardziej niż własne życie. Widać, że wciąż żyją w zgodzie z szatańskimi skłonnościami i że ich serca są wciąż kontrolowane przez szatana. Jeśli napotkają wielkie niebezpieczeństwo, mogą być w stanie zaryzykować życie w jednym porywie, ale nie jest im łatwo zrezygnować ze statusu i reputacji. Dla ludzi wierzących w Boga oddanie życia nie jest najważniejsze. Bóg wymaga od ludzi, by zaakceptowali prawdę i byli prawdziwie uczciwymi osobami, które mówią to, co mają w sercu, otwierają się i całkowicie się przed innymi odsłaniają. Czy łatwo to zrobić? (Nie). W rzeczywistości Bóg nie prosi cię o oddanie życia. Czy życie nie zostało ci dane przez Boga? Po co Bogu twoje życie? Bóg go nie chce. On chce, abyś mówił szczerze, abyś powiedział, jakim jesteś człowiekiem i co myślisz w głębi serca. Czy potrafisz to wyjawić? Tutaj sprawy robią się trudne, a ty możesz powiedzieć: „Każ mi wykonać ciężką pracę, a będę miał na to siłę. Każ mi poświęcić cały swój majątek, a mogę to zrobić. Z łatwością mogę porzucić rodziców i dzieci, moje małżeństwo i karierę. Ale przymuszanie mnie do powiedzenia czegoś od serca lub do wypowiedzenia jednego szczerego zdania – to jedyna rzecz, na jaką nie mogę przystać”. Z jakiego powodu nie możesz tego zrobić? Ponieważ gdy to zrobisz, każdy, kto cię zna lub jest z tobą zaznajomiony, będzie cię postrzegał inaczej. Ludzie nie będą już patrzeć na ciebie z podziwem. Stracisz twarz, zostaniesz całkowicie upokorzony i stracisz prawość oraz godność. Nie będziesz już miał wysokiego statusu i prestiżu w sercach innych. Dlatego w takich okolicznościach, bez względu na wszystko, nie powiesz prawdy. Kiedy ludzie znajdują się w takiej sytuacji, w ich sercach toczy się walka. Gdy walka dobiegła końca, niektórzy ostatecznie przełamują swoje trudności, natomiast innym do tej pory nie udało się wyrwać z niewoli i ograniczeń własnych szatańskich skłonności i pozostają pod kontrolą swojego statusu, swojej reputacji, próżności i tak zwanej godności. To jest trudność, czyż nie? Bycie szczerym i mówienie prawdy to nie jest nic wielkiego, a jednak tak wielu dzielnych bohaterów, tak wielu ludzi, którzy złożyli przed Bogiem uroczyste przysięgi, że poświęcą się Mu, będą ponosić koszty na Jego rzecz i przeżyją dla Niego swoje życie, a także tak wielu, którzy wypowiedzieli Bogu wzniosłe słowa, zostało przez to zaskoczonych. Co chcę przez to powiedzieć? Kiedy Bóg wymaga od ludzi, aby wypełniali swoje obowiązki, nie prosi ich o ukończenie określonej liczby zadań, o wielkie osiągnięcia ani też o dokonanie jakichś przełomowych wyczynów. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić wszystko, co potrafią, w sposób praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy szlachetny ani nie musisz czynić cudów, nie chce On też od ciebie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Bóg wymaga od ciebie jedynie tego, abyś praktykował zgodnie z Jego słowami w sposób rzetelny i praktyczny. Gdy zrozumiesz słowa Boże, postępuj zgodnie z nimi i wprowadzaj je w życie, albo gdy usłyszysz słowa Boże, zapamiętaj je dobrze, a kiedy nadejdzie czas na praktykę, postępuj zgodnie ze słowami Bożymi. Pozwól im stać się twoim życiem, twoją rzeczywistością i tym, co urzeczywistniasz. W ten sposób Bóg będzie zadowolony. Ciągle dążysz do wielkości, szlachetności i statusu; zawsze dążysz do tego, by być lepszym niż inni. Jak czuje się Bóg, kiedy to widzi? Jest to dla Niego wstrętne i oddali się od ciebie. Im usilniej dążysz do wielkości i szlachetności i starasz się być lepszy od reszty, wybijać się ponad tłum, być wyjątkowy i wybitny, tym większą niechęć Bóg do ciebie czuje. Jeśli nie zastanawiasz się nad sobą i nie okazujesz skruchy, Bóg będzie cię nienawidził i cię odrzuci. W żadnym wypadku nie możesz być kimś, do kogo Bóg czuje niechęć; musisz być osobą, którą Bóg miłuje. Jak więc możesz stać się osobą, którą Bóg miłuje? Posłusznie przyjmuj prawdę, zajmij właściwe sobie miejsce jako istota stworzona, w swoim postępowaniu w praktyczny sposób kieruj się słowami Bożymi, należycie wykonuj swoje obowiązki, bądź uczciwą osobą i urzeczywistniaj człowieczeństwo. To wystarczy i to zadowoli Boga. Ludzie absolutnie nie mogą żywić ambicji ani próżnych marzeń, nie mogą dążyć do zdobycia sławy, zysku i statusu ani starać się wybić ponad tłum. Tym bardziej nie mogą dążyć do tego, by być nadczłowiekiem lub jakąś wielką osobistością, by być lepszymi od reszty i sprawiać, by inni ich ubóstwiali. Tego właśnie pragną skażeni ludzie i jest to ścieżka szatana; Bóg nie zbawia takich ludzi. Jeśli ludzie nieustannie dążą do zdobycia sławy, zysku i statusu i uparcie odmawiają skruchy, to są nie do odkupienia i czeka ich tylko jeden wynik: eliminacja. Dzisiaj nie jest jeszcze za późno, jeśli szybko okażecie skruchę; ale gdy nadejdzie dzień ukończenia dzieła Bożego, a katastrofy będą przybierać na sile, wtedy nie będziecie już mieć szansy na okazanie skruchy. Kiedy ten dzień nadejdzie, ci, którzy uganiają się za sławą, zyskami i statusem, a do tego uparcie odmawiają okazania skruchy, zostaną wyeliminowani. Wszyscy musicie mieć jasność co do tego, jakiego rodzaju ludzi Bóg zamierza zbawić poprzez swoje dzieło, i jakie jest znaczenie Bożego zbawienia. Bóg prosi ludzi, by przyszli przed Jego oblicze, słuchali Jego słów, przyjęli prawdę, odrzucili swoje skażone skłonności i praktykowali zgodnie z Jego słowami i nakazami. Oznacza to kierowanie się w życiu słowami Bożymi, w przeciwieństwie do życia według własnych pojęć, wyobrażeń i szatańskich filozofii oraz dążenia do tego, co ludzie nazywają „szczęściem”. Jeśli ktoś nie słucha słów Bożych ani nie przyjmuje prawdy, lecz wciąż żyje według filozofii szatana, kierując się szatańskimi skłonnościami, uparcie odmawiając okazania skruchy, to taki człowiek nie może zostać zbawiony przez Boga. Oczywiście, podążasz za Bogiem, ponieważ Bóg cię wybrał – jakie jest jednak znaczenie tego, że Bóg cię wybrał? Wybrał cię, by przemienić cię w osobę, która pokłada ufność w Bogu, która szczerze za Nim podąża, która potrafi wyrzec się wszystkiego dla Boga i jest w stanie iść Jego drogą; w kogoś, kto odrzucił szatańskie skłonności, nie podąża już za szatanem ani nie żyje pod jego władzą. Jeśli podążasz za Bogiem i wykonujesz swoje obowiązki w Jego domu, a mimo to pod każdym względem naruszasz prawdę, nie praktykujesz ani nie doświadczasz w zgodzie z Jego słowami, a nawet się Mu sprzeciwiasz, to czy Bóg może cię zaakceptować? W żadnym razie. Co chcę przez to powiedzieć? Wykonywanie swoich obowiązków nie jest tak naprawdę trudne, nietrudno jest też robić to z oddaniem i w sposób spełniający standardy. Nie musisz poświęcać swojego życia ani robić niczego wyjątkowego czy trudnego, a jedynie podążać za słowami Bożymi i wykonywać Boże polecenia w sposób posłuszny i praktyczny, nie żywiąc przy tym własnych pomysłów ani nie prowadząc żadnych własnych przedsięwzięć, lecz krocząc ścieżką dążenia do prawdy. Jeśli ludzie to potrafią, to zasadniczo będą mieć człowieczeństwo. Gdy będą prawdziwie podporządkowani Bogu i staną się uczciwymi ludźmi, będą posiadać prawdziwe człowieczeństwo.
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Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum

Wiele osób zostaje wyeliminowanych po pełnieniu obowiązków zaledwie przez rok czy dwa albo przez okres od trzech do pięciu lat. Jaka jest tego główna przyczyna? Można powiedzieć, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że ci ludzie nie mają sumienia ani rozumu i brak im człowieczeństwa. Nie tylko nie przyjmują prawdy, ale również powodują zaburzenia i zakłócenia, a swoje obowiązki zawsze wykonują niedbale. Jakkolwiek omawiać z nimi prawdę, nigdy nie słuchają, a gdy się ich przycina, są nieposłuszni i zachowują się wyzywająco. Na koniec nie ma innego wyjścia, jak tylko ich usunąć i wyeliminować. Jaki to przedstawia problem? Aby wykonywać obowiązki, ludzie muszą mieć przynajmniej sumienie i rozum; bez tego trudno im będzie wytrwać. Wszyscy, którym brakuje sumienia i rozumu, nie mają człowieczeństwa i nie potrafią przyjąć prawdy, więc Bóg nie może ich zbawić, a nawet jeśli wykonują pracę, nie będzie ona spełniała standardów. To jest kwestia, którą musicie jasno zrozumieć. Kiedy w przyszłości natraficie na ludzi pozbawionych sumienia i rozumu – to znaczy na ludzi pozbawionych człowieczeństwa – musicie ich jak najszybciej usunąć.

Niektórzy ludzie nie biorą na swe barki żadnej odpowiedzialności, gdy wykonują obowiązek, tylko zawsze wypełniają go w sposób niedbały. Chociaż widzą problem, nie chcą szukać rozwiązania i boją się obrazić innych, więc po prostu załatwiają sprawy na chybcika, w wyniku czego dana praca musi zostać wykonana ponownie. Skoro wykonujesz dany obowiązek, powinieneś wziąć za niego odpowiedzialność. Dlaczego nie traktujesz go poważnie? Dlaczego jesteś niedbały? I czy nie jesteś opieszały w wypełnianiu swych powinności, kiedy wykonujesz swój obowiązek w taki właśnie sposób? Bez względu na to, kto ponosi główną odpowiedzialność, wszyscy inni są odpowiedzialni za to, by mieć oko na owe powinności; każdy musi nieść ten ciężar i mieć to poczucie odpowiedzialności. A jednak żaden z was nie zwraca na to najmniejszej uwagi, naprawdę jesteście niedbali, nie macie za grosz oddania i nie wywiązujecie się ze swych obowiązków! Nie chodzi o to, że nie widzicie problemu, ale o to, że nie jesteście skłonni wziąć na siebie odpowiedzialności, a gdy już dostrzegacie problem, nie chcecie poświęcić mu uwagi, zadowalając się „wystarczająco dobrym rozwiązaniem”. Czy okazywanie w ten sposób niedbalstwa w stosunku do obowiązku nie jest próbą oszukania Boga? Gdybym to ja, gdy dokonywałem dzieła i omawiałem z wami prawdę, miał poczucie, że „wystarczająco dobre rozwiązanie” jest w porządku, to stosownie do potencjału i dążeń każdego z was, co moglibyście na tym zyskać? Gdybym miał takie podejście jak wy, nic byście nie mogli zyskać. Dlaczego to mówię? Po części dlatego, że nie czynicie nic gorliwie, a po części dlatego, że jesteście dość niewielkiego formatu, dosyć odrętwiali. Właśnie dlatego, że widzę was wszystkich odrętwiałych, pozbawionych miłości do prawdy i niedążących do niej, a do tego macie słaby potencjał, muszę mówić szczegółowo. Muszę wszystko dokładnie wyjaśnić, omówić rzeczy pod każdym kątem i na wszystkie sposoby, wyklarować wszystko i wyłuszczyć w Mojej mowie. Dopiero wtedy trochę zrozumiecie. Gdybym traktował was niedbale i mówił trochę na jakiś temat, kiedy przyszłaby Mi ochota, nie namyślając się nad tym, nie zadając sobie trudu ani nie wkładając w to serca, i gdybym nie mówił, jeśli nie miałbym na to ochoty, co moglibyście zyskać? Z takim potencjałem, jaki macie, nie zrozumielibyście prawdy, nic byście nie zyskali, a tym bardziej nie dostąpilibyście zbawienia. Dlatego nie mogę postępować w taki sposób, lecz muszę mówić szczegółowo. Muszę mówić szczegółowo i podawać przykłady dotyczące stanów wszelkiego rodzaju ludzi, ludzkiego stosunku do prawdy i każdego rodzaju skażonego usposobienia i muszę się powtarzać; tylko w takim wypadku będziecie rozumieli, co mówię, i pojmowali to, co słyszycie. Bez względu na to, jaki aspekt prawdy omawiam, przyjmuję różne metody wypowiadania się, stosując metody omawiania dla dorosłych i dla dzieci, stosując metody podawania uzasadnień i opowiadania historii oraz metody mówienia o teorii i mówienia o praktyce i doświadczeniu, aby ludzie mogli zrozumieć prawdę i wejść w rzeczywistość. W ten sposób ci, którzy mają odpowiedni potencjał i serce, będą mieli szansę zrozumieć i przyjąć prawdę i zostać zbawieni. Ale wasz stosunek do obowiązku zawsze cechowało niedbalstwo, wlekliście się noga za nogą i nie przejmujecie się tym, jak duże powodujecie opóźnienie. Nie zastanawiacie się nad tym, jak poszukiwać prawdy, aby rozwiązywać problemy, w ogóle nie myślicie o tym, jak prawidłowo wykonywać swój obowiązek, aby być w stanie świadczyć o Bogu. To jest zaniedbywanie swoich obowiązków. Dlatego wasze życie wzrasta bardzo powoli, ale nie denerwuje was to, ile czasu zmarnowaliście. W rzeczywistości, gdybyście wykonywali swój obowiązek sumiennie i odpowiedzialnie, nie minęłoby nawet pięć czy sześć lat, zanim bylibyście w stanie mówić o swoich doświadczeniach i nieść świadectwo o Bogu, a różne aspekty pracy byłyby przeprowadzone z wyśmienitym skutkiem. Wy jednak nie chcecie liczyć się z Bożymi intencjami ani też nie dążycie do prawdy. Są pewne rzeczy, których nie umiecie zrobić, dlatego daję wam dokładne instrukcje. Nie musicie myśleć – wystarczy, że będziecie słuchać i robić swoje. To właśnie jest ta odrobina odpowiedzialności, którą musicie wziąć na swe barki, ale nawet to was przerasta. Gdzie jest wasze oddanie? Nigdzie go nie widać! Jedyne, co robicie, to wypowiadacie ładnie brzmiące słowa. W głębi serca wiecie, co powinniście robić, ale po prostu nie praktykujecie prawdy. To jest bunt przeciwko Bogu, a jego podstawową przyczyną jest brak umiłowania prawdy. W głębi serca bardzo dobrze wiecie, jak postępować zgodnie z prawdą, tylko nie wprowadzacie tego w życie. Jest to poważny problem: wpatrujecie się w prawdę, nie wcielając jej w życie. Nie jesteście bynajmniej ludźmi, którzy podporządkowują się Bogu. Aby pełnić obowiązek w domu Bożym, trzeba przynajmniej poszukiwać prawdy i ją praktykować oraz postępować zgodnie z zasadami. Jeśli nie potrafisz praktykować prawdy przy wykonywaniu swego obowiązku, to gdzie będziesz umiał to robić? A jeśli w ogóle nie praktykujesz prawdy, to jesteś niedowiarkiem. Jaki tak naprawdę jest twój cel, skoro nie przyjmujesz prawdy – a tym bardziej jej nie praktykujesz – i po prostu żyjesz sobie bez celu w domu Bożym? Czy chcesz uczynić dom Boży swym domem spokojnej starości albo przytułkiem? Jeśli tak, to popełniasz błąd: dom Boży nie zajmuje się pasożytami i trutniami. Każdy bez wyjątku, kto przejawia kiepskie człowieczeństwo, kto nie wykonuje ochoczo swego obowiązku, kto nie nadaje się do wykonywania obowiązku, musi zostać usunięty; wszyscy niedowiarkowie, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy, muszą zostać wyeliminowani. Niektórzy ludzie rozumieją prawdę, ale nie potrafią wcielać jej w życie, wykonując swoje obowiązki. Kiedy widzą problem, nie rozwiązują go i choć wiedzą, że coś jest ich obowiązkiem, nie dają z siebie wszystkiego. Jeśli nie wykonujesz nawet tych obowiązków, do których jesteś zdolny, to jaką wartość lub skutek może mieć wykonywanie przez ciebie obowiązków? Czy jest sens wierzyć w Boga w ten sposób? Ktoś, kto rozumie prawdę, ale nie potrafi jej praktykować, kto nie jest w stanie znosić trudów, jakie powinien znosić – taka osoba nie nadaje się do wykonywania obowiązków. Niektórzy wykonują obowiązki tylko po to, by ktoś ich nakarmił. To żebracy. Myślą, że jeśli wykonają kilka zadań w domu Bożym, to zapewnią sobie wikt i opierunek, że będą mieli utrzymanie i nie muszą iść do pracy. Czy istnieje taki układ? Dom Boży nie utrzymuje darmozjadów. Jeśli ktoś, kto w najmniejszym stopniu nie praktykuje prawdy i kto jest stale niedbały w wykonywaniu swoich obowiązków, mówi, że wierzy w Boga, to czy Bóg go uzna? Wszyscy tacy ludzie są w oczach Boga niedowiarkami i złoczyńcami.

Ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, wykonują swoje obowiązki chętnie, nie kalkulując własnych zysków i strat. Bez względu na to, czy jesteś kimś, kto dąży do prawdy, musisz polegać na swoim sumieniu i rozumie i naprawdę starać się przy wykonywaniu obowiązku. Co to znaczy naprawdę się starać? Jeżeli zadowalasz się tylko minimalnym wysiłkiem i odrobiną cierpienia fizycznego, ale w ogóle nie jesteś sumienny ani nie szukasz prawdozasad podczas wykonywania swoich obowiązków, to po prostu jesteś niedbały – nie jest to prawdziwe staranie się. Kluczem do prawdziwego starania się jest wkładanie w pracę całego serca, bojaźń Boża, liczenie się z Bożymi intencjami, duży lęk przed przeciwstawianiem się Bogu i złamaniem Jego serca, a także gotowość do zniesienia każdego cierpienia, by dobrze wykonać swój obowiązek i zadowolić Boga. Jeśli masz takie serce miłujące Boga, będziesz w stanie dobrze wykonywać swoje obowiązki. Ale jeśli w twoim sercu nie ma bojaźni Bożej, to nie będziesz miał poczucia brzemienia czy odpowiedzialności przy wykonywaniu swoich obowiązków i w rezultacie nieuniknione jest, że staniesz się niedbały, będziesz tylko zachowywał pozory, nie osiągając żadnych rzeczywistych rezultatów – to nie jest wykonywanie obowiązku. Jeżeli naprawdę masz poczucie brzemienia i wierzysz, że wykonywanie obowiązków jest wywiązywaniem się z twojej osobistej odpowiedzialności, że byłbyś zwierzęciem i nie byłbyś godny żyć, gdybyś ich nie wykonywał, i że masz czyste sumienie i jesteś godzien, by cię nazwać ludzką istotą, tylko wtedy, jeśli wykonujesz swoje obowiązki właściwie – jeśli masz takie poczucie brzemienia przy wykonywaniu obowiązku, to będziesz w stanie robić wszystko sumiennie, szukać prawdy i działać zgodnie z zasadami oraz właściwie wykonywać swoje obowiązki i zadowolić Boga. Jeśli jesteś godzien zadania, które wyznaczył ci Bóg, a także wszystkiego, co Bóg dla ciebie poświęcił, i Jego oczekiwań względem ciebie, to znaczy, że prawdziwie się starasz. Czy teraz rozumiesz? Jeśli przy wypełnianiu obowiązku tylko zachowujesz pozory i w ogóle nie dążysz do osiągnięcia rezultatów, to jesteś obłudnikiem, wilkiem w owczej skórze. Być może uda ci się oszukać ludzi, ale nie zdołasz okpić Boga. Jeśli przy wykonywaniu swojego obowiązku nie płacisz rzeczywistej ceny i nie jesteś oddany, wówczas twoje postępowanie nie spełnia standardów. Jeśli nie podejmujesz prawdziwych wysiłków w swojej wierze w Boga ani w wykonywaniu swoich obowiązków, jeśli zawsze chcesz tylko pozorować pracę i działasz pobieżnie, jak niewierzący pracujący dla swojego szefa, jeśli z dnia na dzień podejmujesz tylko symboliczny wysiłek, nie czynisz pożytku ze swojego umysłu, próbujesz tylko jakoś przebrnąć przez każdy kolejny dzień, nie zgłaszając dostrzeżonych problemów, ignorując bałagan, gdy go widzisz, a nie sprzątając go, i bezkrytycznie odrzucając wszystko, co nie przynosi ci korzyści, to czy nie masz kłopotów? Jak ktoś taki może być członkiem domu Bożego? Tacy ludzie to niewierzący; nie należą do domu Bożego. Bóg nie uznaje żadnego z nich. Bóg rejestruje to, czy jesteś szczery i czy przykładasz się do wykonywania obowiązku, a ty sam także dobrze to wiesz. Czy więc kiedykolwiek prawdziwie przykładaliście się do wykonywania swoich obowiązków? Czy kiedykolwiek traktowaliście je poważnie? Czy traktowaliście je jak swoją odpowiedzialność, swoje zobowiązanie? Czy przyjęliście na siebie pełną odpowiedzialność? Musicie odpowiednio przemyśleć i poznać te kwestie, bowiem ułatwi to rozwiązywanie problemów pojawiających się przy wykonywaniu obowiązku i będzie korzystne dla waszego wejścia w życie. Jeśli pełnicie obowiązek nieodpowiedzialnie i nie zgłaszacie odkrytych problemów przywódcom i pracownikom ani nie szukacie prawdy, by je rozwiązać samodzielnie, lecz zawsze myślicie „im mniej kłopotów, tym lepiej”, zawsze kierujecie się filozofiami funkcjonowania w świecie, wykonujecie obowiązek niedbale, nigdy nie czynicie tego z oddaniem i w ogóle nie przyjmujecie prawdy, kiedy się was przycina – jeśli pełnicie obowiązek w taki sposób, to jesteście w niebezpieczeństwie; zaliczacie się do wyrobników. Wyrobnicy nie są członkami domu Bożego, lecz zatrudnionymi pracownikami najemnymi. Po wykonaniu pracy zostaną wyeliminowani i naturalnie pochłoną ich kataklizmy. Ludzie należący do domu Bożego są inni; kiedy wykonują swoje obowiązki, nie robią tego dla pieniędzy, po to, by się wysilać lub by uzyskać błogosławieństwa. Myślą tak: „Jestem członkiem domu Bożego. Kwestie, które dotyczą domu Bożego, dotyczą także i mnie. Sprawy domu Bożego są także moimi sprawami. Powinienem włożyć serce w to, co robi dom Boży”. Z tego powodu wkładają całe serce w każdą sprawę dotyczącą domu Bożego i biorą za nią odpowiedzialność. Biorą odpowiedzialność za wszystko, o czym mogą pomyśleć i co mogą zobaczyć. Szukają, czym by się zająć, i biorą sobie sprawy do serca. Tacy są ludzie należący do domu Bożego. Czy wy tacy jesteście? (Nie). Jeśli tylko pławicie się w wygodach ciała, nie zwracacie uwagi na to, że w domu Bożym są sprawy, którymi należy się zająć, nie podnosicie butelki oleju, która się przewróciła, a w głębi serca wiecie, że jest problem, ale nie chcecie go rozwiązać, to nie traktujecie domu Bożego jak swojego własnego. Czy tacy jesteście? Jeśli tak, to upadliście tak nisko, że nie ma różnicy między wami a niewierzącymi. Jeśli nie okażecie skruchy, wówczas z pewnością zostaniecie zaliczeni do tych, którzy znajdują się poza domem Bożym; trzeba będzie was odstawić na boczny tor, a następnie wyeliminować. Faktem jest, że Bóg w swoim sercu pragnie traktować was jak członków swojej rodziny, wy jednak nie przyjmujecie prawdy i wiecznie jesteście niedbali oraz nieodpowiedzialni przy wykonywaniu obowiązków. Bez względu na to, w jaki sposób omawia się z wami prawdę, nie okazujecie skruchy. To wy sami usunęliście się z domu Bożego. Bóg chce was zbawić i uczynić z was członków swojej rodziny, wy jednak tego nie przyjmujecie. Dlatego pozostajecie poza Jego domem; jesteście niewierzącymi. Każdego, kto nie przyjmuje choćby najmniejszej części prawdy, można potraktować tylko jak niewierzącego. To ty sam ustaliłeś swój wynik i pozycję. Postawiłeś się poza domem Bożym. Kogo można za to obwinić oprócz ciebie samego? Zauważyłem, że wielu ludzi przypomina bezduszne zwierzęta: dzień w dzień zajmują się tylko jedzeniem i pracą, przy czym nigdy nie jedzą ani nie piją słowa Bożego i nigdy nie omawiają prawdy. Nic nie rozumieją ze spraw duchowych w życiu i cały czas żyją jak niewierzący; to zwierzęta, które udają ludzi. Tacy ludzie są kompletnie bezużyteczni i nie można ich nawet wykorzystać do wykonywania pracy. To trutnie, należy ich wyeliminować i szybko odesłać, żadnemu z nich nie można pozwolić zostać. Ludzie, którzy naprawdę wierzą w Boga, to ci, którzy potrafią przyjąć prawdę i jakkolwiek by ją z nimi omawiać czy też ich przycinać, są w stanie się podporządkować; mają wystarczająco wiele rozumu, a także potrafią słuchać i podporządkowywać się przy wykonywaniu obowiązku. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, potrafią wziąć na siebie odpowiedzialność, należycie wykonać zadanie i wziąć na swoje barki tę pracę. Tylko tacy ludzie godni są miana człowieka i tylko oni są członkami domu Bożego. Ludzie, którzy są wyrobnikami, to po prostu darmozjady, Bóg nimi gardzi, nie są oni braćmi i siostrami – to niedowiarkowie. Jeśli traktujesz ich jak braci i siostry, jesteś ślepy i głupi. Teraz nadszedł czas, aby przyporządkować wszystkich według rodzaju. Jest to czas, kiedy Bóg ujawnia ludzi i ich eliminuje. Jeśli naprawdę wierzycie w Boga, musicie dobrze dążyć do prawdy i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Jeśli możesz podzielić się jakimś świadectwem z doświadczenia, dowodzi to, że jesteś człowiekiem, który kocha prawdę i że posiadasz pewną prawdorzeczywistość. Jeśli jednak nie możesz podzielić się żadnym świadectwem z doświadczenia, oznacza to, że jesteś wyrobnikiem i grozi ci wyeliminowanie. Jeżeli dobrze wykonujesz swoje obowiązki, jesteś odpowiedzialny i oddany, to jesteś lojalnym robotnikiem i możesz pozostać. Każdy, kto nie jest lojalnym wyrobnikiem, musi zostać wyeliminowany. Toteż tylko dobrze wypełniając swoje obowiązki, możesz wytrwać w domu Bożym i przetrwać wielkie kataklizmy. Dobre wykonywanie obowiązku jest kluczowe. Członkowie domu Bożego w każdym razie są ludźmi uczciwymi. Są to ludzie godni zaufania w pełnieniu obowiązku, tacy, którzy potrafią przyjąć Boże posłannictwo i z oddaniem wykonywać swoją powinność. Jeśli ludzie nie mają prawdziwej wiary, sumienia i rozumu, jeśli nie mają serca, które boi się Boga i Mu się podporządkowuje, to nie nadają się do pełnienia obowiązków, a nawet jeśli jakiś wykonują, robią to niedbale. Są to wyrobnicy – ludzie, którzy nie okazali szczerej skruchy. Tacy wyrobnicy prędzej czy później zostaną wyeliminowani, tylko wierni robotnicy zostaną oszczędzeni. Chociaż wierni robotnicy nie posiadają prawdorzeczywistości, mają jednak sumienie i rozum, są w stanie szczerze wykonywać swoje obowiązki i Bóg pozwala im pozostać. Ci, którzy posiadają prawdorzeczywistość i mogą składać donośne świadectwo o Bogu, są Jego ludem; ci również zostaną oszczędzeni i wprowadzeni do Jego królestwa.

W tej chwili, sądząc po waszym podejściu do obowiązków, efektywności w ich wykonywaniu i wynikach, jakie w tym osiągacie, sposób, w jaki wykonujecie swoje obowiązki, nadal nie spełnia standardów, a to dlatego, że jesteście zbyt powierzchowni i zbyt wiele rzeczy robicie mechanicznie; jesteście nieuważni w zbyt wielu sprawach i przejawiacie zbyt wiele symptomów trzymania się regulaminów. Jaka jest tego przyczyna? Czy ma to związek z waszymi dążeniami i waszym potencjałem? W taki właśnie sposób wykonują swoje obowiązki ludzie o bardzo niskim potencjale i osoby nierozgarnięte, a także wszyscy inni, którzy nie dążą do prawdy. Zatem do czego tak naprawdę dążycie? Czy jesteście ludźmi, którzy dążą do prawdy? (Nie). To oczywiste, że nie jesteście ludźmi, którzy dążą do prawdy. Zważywszy na waszą obecną postawę, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest wasze zrozumienie prawdy, wszyscy powinniście wprowadzać ją w życie na tyle, na ile ją rozumiecie – czy łatwo wam to zrobić? Ze względu na wasze środowisko zewnętrzne oraz subiektywne czynniki prawdopodobnie wszyscy macie z tym pewne trudności. Jednak nie jesteście złymi ludźmi, nie jesteście antychrystami i wasze człowieczeństwo nie jest aż takie złe. Ponadto chociaż większość z was ma przeciętny potencjał, to jednak powinniście być zdolni uchwycić prawdę. Tym samym dążenie do prawdy nie będzie dla was aż tak trudne. Niektóre głębsze prawdy mogą was przerastać, ale jeśli omówię je bardziej konkretnie i szczegółowo, będziecie w stanie je zrozumieć i uchwycić. Dopóki potraficie zrozumieć prawdę, bez względu na to, jak głębokie czy jak płytkie jest wasze zrozumienie, i dopóki macie ścieżkę, będziecie wiedzieli, jak praktykować. Jest to podstawowy warunek osiągnięcia dążenia do prawdy oraz wprowadzania jej w życie i każdy z was ten warunek spełnia. W związku z tym wszyscy powinniście móc podążać za prawdą i ją praktykować. Dlaczego więc dotychczas nie byliście w stanie wprowadzać prawdy w życie? Czy coś wam stało na drodze? Nie powinno być niczego takiego, wszyscy winniście być zdolni do praktykowania prawdy i postępowania według zasad w granicach swojego obowiązku. Macie taką wspaniałą szansę, a mimo to nie potraficie tego osiągnąć. Czego to dowodzi? Po pierwsze, pokazuje to, że nie lubicie prawdy i nie jesteście nią zainteresowani. Po drugie, pokazuje, że brak wam prawdziwego zrozumienia tego, jak należy dążyć do prawdy i wprowadzać ją w życie, a także zrozumienia, co to znaczy wprowadzać prawdę w życie, jakie jest tego znaczenie i wartość oraz co jest cennego w praktykowaniu prawdy. Bez zrozumienia tych spraw po prostu brniecie przed siebie na oślep bez żadnego zainteresowania prawdą ani jej praktykowaniem i wciąż myślicie sobie: „Jaka jest korzyść z działania zgodnie z zasadami i wprowadzania prawdy w życie?”. Takie myśli dowodzą, że nie rozumiecie wartości prawdy, że jeszcze osobiście nie doświadczyliście korzyści płynących z działania zgodnego z zasadami i praktykowania prawdy oraz że nie dociera do was znaczenie tego i stąd właśnie bierze się wasz brak zainteresowania praktykowaniem prawdy. Chociaż do pewnego stopnia jesteście zainteresowani słuchaniem kazań i macie w sobie pewną ciekawość, nie okazujecie wielkiego zainteresowania, gdy pojawia się temat wprowadzania prawdy w życie. Niektórzy ludzie chętnie słuchają kazań, czytają słowo Boże i są gotowi praktykować prawdę w działaniu, ale zawodzą, gdy nadchodzi czas, by faktycznie wprowadzić prawdę w życie. Wtedy ukazują się ich preferencje i filozofie dotyczące funkcjonowania w świecie, a także ujawniają się ich zepsute skłonności, takie jak lenistwo, pławienie się w wygodach, zwodniczość i rywalizacja o status. Są zupełnie nieodpowiedzialni przy pełnieniu obowiązków i niczego nie robią zgodnie z prawdozasadami. Po prostu pracują w pocie czoła, są zadowoleni, dopóki udaje im się uniknąć cierpienia, i w niczym nie są skrupulatni. Nawet jeśli wiedzą, że nie wypełnili swoich obowiązków w sposób spełniający standardy, nie zastanawiają się nad sobą, ale nadal wykonują obowiązki niedbale. Na dłuższą metę stają się odrętwiali, tępi i mało reaktywni. To jest stan wyrobnika.

Wiele osób chciałoby wykonywać obowiązki i niektórzy są skłonni je pełnić, ale dlaczego wszystkim tak trudno jest wprowadzać prawdę w życie? Dlaczego nie potrafią nawet wprowadzić w życie prawd, które rozumieją? Co się tu właściwie dzieje? Czy uważacie, że praktykowanie prawdy jest trudne? (Nie). Zatem dlaczego nie potraficie tego robić? (Nie lubimy prawdy). Z czym wiąże się nielubienie prawdy? (Z naturą człowieka). Ma to związek z człowieczeństwem i ludzką naturą. Ludzie, którzy nie mają człowieczeństwa, nie mają sumienia ani rozumu, więc nie mogą kochać prawdy i uważają, że niewielki z niej pożytek. Sądzą też, że stracą na praktykowaniu prawdy, a bycie uczciwym człowiekiem jest dobre dla głupców, dlatego uważają, że nie ma potrzeby dążyć do prawdy. Na przykład niektórzy ludzie, gdy czują się przez kogoś urażeni, zaczynają myśleć: „Muszę coś zrobić, żeby się zemścić i pokazać im, jaki jestem zaciekły”. Kiedy taka myśl już się w nich pojawi, czy muszą ją wprowadzać w życie? W ludziach rodzą się złe myśli, ponieważ pozostają oni pod władzą własnej natury, ale czy wszyscy ludzie wprowadzają te myśli w czyn i kierują się nimi? (Nie w każdym przypadku). Ile jest różnych przypadków? (Czasami ludzie nie mogą wprowadzić w czyn swoich złych myśli, bo sytuacja na to nie pozwala. Możliwe jest też, że mają sumienie i rozum i zdają sobie sprawę, że ich myśli są złe, więc świadomie się kontrolują). Owszem, niektórzy ludzie kierują się swoimi złymi myślami i gdy tylko nadarzy się okazja, wprowadzają je w czyn, aby doznać satysfakcji – to są źli ludzie. Bez względu na to, jaką złą myśl ma w głowie zła osoba, zawsze uważa ją za słuszną i będzie chciała znaleźć okazję, aby wprowadzić ją w czyn. Inaczej mówiąc, taka osoba przekuwa swoje złe myśli w czyn, przekształcając zło istniejące w jej umyśle w rzeczywiste działania, aby osiągnąć swoje cele. Tacy ludzie są irracjonalni, nie hamują się i nie używają sumienia, aby się powstrzymać, nie zastanawiają się też nad sobą, aby ocenić stosowność lub konsekwencje własnych działań, ich wpływ na innych czy krzywdę, jaką mogą wyrządzić sobie lub innym. Nie zwracają uwagi na takie rzeczy. Robią, co chcą, a do tego są przekonani, że „Prawdziwy mężczyzna musi być bezwzględny. Ludzie muszą być źli i okrutni, bo jeśli nie będą okrutni, wszyscy będą nimi pomiatać, ale złego człowieka każdy się boi”. Im dłużej to rozważają, tym mocniej są przekonani, że takie myślenie jest słuszne, i zgodnie z tym działają. Czy zachowanie takiej osoby jest ograniczane przez racjonalność i sumienie? (Nie jest). Nie jest przez nie ograniczane. Drugi typ ludzi również miewa podobne myśli i kiedy to się zdarza, mogą coś rozbić, aby dać upust frustracji, ale gdy nadejdzie czas działania, nie przekują swoich myśli w czyn. Dlaczego tego nie zrobią? (Ponieważ sumienie i rozum powstrzymują ich od popełniania złych uczynków). Mają sumienie i rozum, a także zdolność odróżniania dobra od zła i są w stanie zdecydować: „Nie mogę tak postąpić, bo wyrządzę krzywdę innym, a sam poniosę straty. Może mnie nawet za to spotkać zasłużona sroga kara!”. Potrafią ocenić, czy ich myśli są właściwe czy niewłaściwe, dobre czy złe. Po wybuchu złości myślą: „Powinienem być pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe. Mniejsza o to; na przyszłość po prostu nie będę się komunikować z tą osobą. Wyciągnę z tego lekcję i postaram się nie dać oszukać w przyszłości. Nie ma potrzeby się mścić”. Później kontrolują swoje zachowanie. Na jakim fundamencie opiera się ta „kontrola”? Opiera się na tym, że ci ludzie obdarzeni są sumieniem i racjonalnością, mają zdolność odróżniania dobra od zła, minimalne standardy postępowania oraz swoje wybory i skłonności. Jakie są te ich skłonności? Nie są skłonni odpłacać złem za zło, wolą raczej unikać niewłaściwych uczynków i wyrządzania zła, więc ostatecznie decydują się pohamować i nie przekuwać swoich myśli w czyn. Oni również wpadają w złość i w tej złości mają ochotę popełnić jakiś okrutny czyn lub wypowiedzieć jakieś okrutne słowa. Ale kiedy przychodzi do działania, hamują się, powstrzymują i tego nie robią. Zło pozostaje zamknięte w sferze ich myśli i nie staje się czynem ani faktem. Obydwa te typy ludzi mają złe myśli, więc jeśli chodzi o ich naturę, jaka jest różnica między tym typem a wspomnianym wcześniej typem, który pozwala, by złe myśli kierowały jego uczynkami? (Natura osoby tego drugiego rodzaju skłania się ku dobroci, więc złe myśli nie mogą przejąć nad nią kontroli). Istnieje różnica w naturze tych dwóch typów ludzi. W niektórych ludziach, gdy spotykają się z krytyką, obnażeniem, czy przycięciem ze strony innych, wzbiera nienawiść, nieposłuszeństwo oraz niezadowolenie i przyjmują oni wówczas mściwą postawę. Inni natomiast potrafią stawić czoła takim sytuacjom we właściwy i racjonalny sposób, potrafią zaakceptować to, co usłyszeli, o ile było to prawdą, a następnie wyciągnąć z tego lekcję; przyjmują postawę podporządkowania się i akceptacji. Który z tych dwóch typów ludzi może praktykować prawdę? (Ten, który ma sumienie, potrafi przyjąć prawdę i poddać się Bogu). Dlaczego uważacie, że taka osoba ma odrobinę sumienia? (Bo sumienie ma na nią wpływ, kontrolując jej złe myśli). Tak, właśnie tak się dzieje. Sumienie wywiera wpływ na taką osobę, kontroluje ją, prowadzi i nadaje sens jej myślom; to jest wpływ. Czy sumienie osoby tego drugiego typu ma na nią wpływ? Nie; nie ma na nią żadnego wpływu. Ci ludzie myślą o tym tylko od czasu do czasu, ale potem nadal zachowują się tak jak zwykle. Ich sumienie jest tylko dla ozdoby i praktycznie rzecz biorąc nie istnieje. Który z tych typów ludzi ma większe człowieczeństwo? (Ten, na którego wpływają sumienie i rozum). Ci, na których ma wpływ ich sumienie, mają zdolność odróżniania dobra od zła i mogą kontrolować swoje złe uczynki. Tego rodzaju człowiek może praktykować prawdę i do niej dążyć. Kiedy prosicie niektórych ludzi, aby czynili dobre rzeczy lub postępowali zgodnie z prawdozasadami, ich sumienie nie ma na nich żadnego wpływu. Tacy ludzie nie czynią tego, co uważają za słuszne, lecz po prostu robią, co im się podoba. Chętnie plotkują, osądzają innych, schlebiają im lub się podlizują i robią to wszystko bez wahania. Jakim rodzajem osoby jesteście? (Wydaje mi się, że próbuję się wszystkim przypodobać). Czy osoby, które chcą się wszystkim przypodobać, są ograniczane przez swoje sumienie i racjonalność? Czy potrafią odróżnić dobro od zła? (Myślę, że ludzie chcący się wszystkim przypodobać w gruncie rzeczy potrafią odróżnić, kto ma rację, a kto się myli, ale brakuje im poczucia sprawiedliwości, nie chronią dzieła kościoła i pozostają w dość poważnym stopniu pod władzą szatańskich filozofii. Na przykład, gdy ktoś mnie o coś zapyta, to jeśli mam mówić o kimś nieobecnym, potrafię mówić szczerze, ale jeśli ta osoba jest obok, to powstrzymuję się i nie mówię tak bezpośrednio). Chociaż wiele osób nie miłuje prawdy lub do niej nie dąży, to jednak ma pewne zrozumienie swoich rozmaitych stanów. Zapomnij na razie o tym, czy kochasz prawdę i czy możesz ją wprowadzać w życie; najpierw spróbuj stopniowo korygować i przekształcać te swoje zepsute stany, które potrafisz zidentyfikować. W ten sposób powoli wejdziesz na właściwą drogę. Zacznij od zmiany tego, czego jesteś świadomy – to znaczy tych rzeczy, które twoje sumienie i racjonalność potrafią dostrzec lub nieprawidłowych stanów, stwierdzeń, idei i punktów widzenia, które twój umysł jest w stanie wychwycić i rozpoznać – zacznij od przekształcenia tych rzeczy, które jesteś w stanie wyczuć. Jeśli potrafisz je zmienić, to całkiem sporo zyskasz. W każdym razie będziesz osobą mającą sumienie i rozum, będziesz działać racjonalnie, będziesz potrafił dostrzec swoje niewłaściwe stany i będziesz zdolny dążyć do prawdy. W ten sposób będziesz mógł postępować zgodnie z zasadami i wejść w prawdorzeczywistość. Wówczas twoje wykonywanie obowiązku będzie spełniać standardy. Jeśli będziesz w stanie zrozumieć prawdę i rozwiązywać praktyczne problemy podczas pełnienia obowiązku, twoje trudności zaczną się zmniejszać. Powiedzmy na przykład, że w przeszłości zawsze było w twoim sercu coś, co powstrzymywało cię od swobodnego mówienia, więc nie wskazywałeś bezpośrednio problemów zauważonych u innych, lecz zawsze owijałeś w bawełnę i używałeś przyjemnie brzmiących słów, ponieważ bałeś się skrzywdzić innych oraz zawsze martwiłeś się o dumę, uczucia i relacje między ludźmi. Teraz już nie owijasz w bawełnę; gdy pojawia się problem, mówisz o nim bezpośrednio i jasno, potrafisz wskazać problemy u innych i wypełnić swoją powinność. Na sercu nie ciążą ci już zmartwienia ani trudności, a gdy otwierasz usta, potrafisz mówić prosto z serca i żadne inne czynniki nie wpływają na ciebie ani cię nie ograniczają. Teraz wiesz, że w tym, co robisz, musisz się kierować zasadami, że nie możesz żyć zgodnie z filozofiami funkcjonowania w świecie i że musisz odłożyć na bok swoją dumę oraz przestrzegać zasad. Rozumiesz to wszystko coraz jaśniej, a twoja duma nie wpływa już na ciebie tak mocno i możesz mówić, nie będąc ograniczony własną dumą ani uczuciami. Możesz wypowiadać uczciwe słowa i nie czujesz się już przy tym niekomfortowo. Innymi słowy, coraz mniej rzeczy może cię wytrącić z równowagi; jesteś je w stanie przełamać, porzucić i uwolnić się spod ich kontroli. Kiedy będziesz wprowadzać prawdę w życie, pracować i mówić zgodnie z zasadami, twoje zepsute skłonności nie będą cię ograniczać i twoje serce nie będzie już cierpieć, lecz będziesz to uważać za zupełnie naturalne. W twoim sumieniu zapanuje spokój i poczujesz, że twoje działania są takie, jakie powinny być. Twoja ekspresja i działania będą naturalne, a trudności jedynie niewielkie. Czyż nie jest to zmiana?

Postępowanie ludzi i sposoby ich działania w świecie muszą być oparte na słowach Boga; jest to najbardziej podstawowa zasada postępowania. Jak ludzie mogą praktykować prawdę, jeśli nie rozumieją zasad postępowania? W praktykowaniu prawdy nie chodzi o wypowiadanie czczych słów czy wykrzykiwanie sloganów. Chodzi o to, że bez względu na to, z czym można zetknąć się w życiu, dopóki dotyczy to zasad postępowania, perspektywy w postrzeganiu spraw czy kwestii wypełniania swoich obowiązków, ludzie stają przed dokonaniem wyboru i powinni szukać prawdy, szukać podstawy i zasad w słowach Boga, a następnie powinni znaleźć ścieżkę praktyki. Ci, którzy są zdolni praktykować w ten sposób, to ludzie, którzy dążą do prawdy. Umieć w ten sposób dążyć do prawdy, bez względu na to, jak wielkie napotyka się trudności, to iść drogą Piotra, drogą dążenia do prawdy. Na przykład: jakiej zasady należy przestrzegać w kontaktach z innymi? Pierwotnie wychodzisz z przekonania, że „Harmonia to skarb, a opanowanie – cnota”, że powinieneś dbać o pokój, nie narażać nikogo na utratę twarzy ani nikogo nie obrażać, tak by w przyszłości było ci łatwo żyć w zgodzie z innymi. Ograniczony tym punktem widzenia milczysz, gdy widzisz, jak inni robią złe rzeczy lub naruszają zasady. Wolisz, żeby dzieło kościoła poniosło straty, niż żebyś miał kogokolwiek urazić. Bez względu na to, z kim nawiązujesz kontakt, starasz się pozostawać z nim w dobrych stosunkach. Kiedy się odzywasz, zawsze myślisz o ludzkich uczuciach i zachowaniu twarzy, więc zawsze mówisz miłe słowa, aby sprawić innym przyjemność. Nawet jeśli odkryjesz, że ktoś ma problemy, decydujesz się go tolerować i tylko go obgadujesz za plecami, ale w jego obecności wciąż zachowujesz się spokojnie i podtrzymujesz relacje. Co sądzisz o takim postępowaniu? Czy nie jest to pochlebca? Czy to nie jest dosyć śliskie? To narusza zasady postępowania. Czy takie zachowanie nie jest podłe? Ci, którzy tak robią, nie są dobrymi ludźmi i nie jest to szlachetny sposób postępowania. Nieważne, ile wycierpiałeś i jaką cenę zapłaciłeś, jeśli w twoim postępowaniu nie ma zasad, to pod tym względem zawiodłeś i nie zdobędziesz uznania, nie zostaniesz zapamiętany ani przyjęty przed obliczem Boga. Czy po uświadomieniu sobie tego problemu czujesz się przygnębiony? (Tak). Czego dowodzi to przygnębienie? Dowodzi, że nadal miłujesz prawdę, że masz serce kochające prawdę oraz wolę miłowania prawdy. Dowodzi, że twoje sumienie wciąż jest świadome, że nie jest całkowicie martwe. Bez względu na to, jak głęboko jesteś zepsuty, czy jak wiele masz zepsutych skłonności, istota twojego człowieczeństwa wciąż miłuje prawdę i to, co pozytywne. Dopóki masz świadomość i zdajesz sobie sprawę z problemów dotyczących twojego człowieczeństwa, twoich skłonności, wykonywania przez ciebie obowiązku i sposobu, w jaki traktujesz Boga, a nawet uświadamiasz sobie, kiedy twoje słowa i czyny wiążą się z poglądami, punktami widzenia i postawami oraz potrafisz zdać sobie sprawę z tego, że twoje poglądy są błędne, że nie są zgodne z prawdą ani intencjami Bożymi, ale nie jest łatwo się od nich uwolnić, i chcesz praktykować prawdę, lecz nie jesteś w stanie, twoje serce walczy, jest przepełnione bólem i udręczone, a ty czujesz się dłużnikiem – jest to jeden z przejawów człowieczeństwa, które kocha to, co pozytywne. To jest świadomość sumienia. Jeśli w twoim człowieczeństwie istnieje świadomość sumienia i jakaś jego część miłuje prawdę oraz to, co pozytywne, to będziesz się tak czuł. Te uczucia dowodzą, że potrafisz odróżnić to, co pozytywne od tego, co negatywne i że twój stosunek do tych spraw nie jest lekceważący ani obojętny; nie jesteś odrętwiały ani pozbawiony świadomości, lecz masz świadomość – a ponieważ ją posiadasz, to masz również zdolność odróżniania dobra od zła oraz tego, co pozytywne od tego, co negatywne. A skoro masz świadomość i tę zdolność, to czy nie będzie ci łatwo nienawidzić tego, co negatywne, tych błędnych poglądów i zepsutych skłonności? Będzie to stosunkowo łatwe. Jeśli zrozumiesz prawdę, z pewnością będziesz w stanie nienawidzić tego, co negatywne oraz tego, co cielesne, ponieważ posiadasz minimum, najbardziej podstawową rzecz: świadomość sumienia. Posiadanie świadomości sumienia jest niezwykle cenne, podobnie jak umiejętność odróżniania tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne, oraz poczucie sprawiedliwości, gdy chodzi o umiłowanie tego, co pozytywne. Te trzy rzeczy są najbardziej pożądanymi i najcenniejszymi cechami normalnego człowieczeństwa. Jeśli posiadasz te trzy cechy, to z pewnością będziesz w stanie praktykować prawdę. Nawet jeśli masz tylko jedną lub dwie z nich, i tak będziesz w stanie praktykować część prawdy. Przyjrzyjmy się świadomości sumienia. Na przykład, jeśli spotkasz złą osobę, która zaburza i zakłóca pracę kościoła, czy będziesz w stanie to rozpoznać? Czy potrafisz rozpoznać oczywiste złe uczynki? Naturalnie, że tak. Źli ludzie robią złe rzeczy, a dobrzy ludzie robią dobre rzeczy; przeciętny człowiek potrafi dostrzec różnicę już na pierwszy rzut oka. Jeśli posiadasz świadomość sumienia, to czy nie masz również uczuć i poglądów? Jeżeli masz poglądy i uczucia, to spełniasz jeden z najbardziej fundamentalnych warunków praktykowania prawdy. Jeśli jesteś w stanie dostrzec i wyczuć, że dana osoba czyni zło, potrafisz to rozpoznać, a następnie ujawnić tę osobę i umożliwić wybrańcom Bożym rozeznanie tej sprawy, to czy problem nie zostanie rozwiązany? Czy nie jest to praktykowanie prawdy i trzymanie się zasad? Jakie metody są tu stosowane do praktykowania prawdy? (Ujawnianie, zgłaszanie i powstrzymywanie złoczynienia). Zgadza się. Takie postępowanie jest praktykowaniem prawdy i robiąc to, wypełnisz swoją powinność. Jeśli spotykając się z takimi sytuacjami potrafisz działać zgodnie z prawdozasadami, które rozumiesz, to jest to praktykowanie prawdy: działanie zgodne z zasadami. Ale gdybyś nie miał świadomości sumienia, to czy widząc złych ludzi czyniących zło, byłbyś tego świadomy? (Nie byłbym). A co pomyśleliby o tym ludzie pozbawieni świadomości? „Co mnie obchodzi, że ta osoba czyni zło? Nie krzywdzi mnie, więc dlaczego miałbym ją obrażać? Czy naprawdę jest to konieczne? Co bym na tym skorzystał?”. Czy takie osoby ujawniają, zgłaszają i powstrzymują złych ludzi przed czynieniem zła? Z pewnością nie. Rozumieją prawdę, ale nie potrafią jej praktykować. Czy tacy ludzie mają sumienie i rozum? Nie mają ani sumienia, ani rozumu. Dlaczego to mówię? Ponieważ pojmują oni prawdę, ale jej nie praktykują; oznacza to, że nie mają sumienia ani rozumu i że buntują się przeciwko Bogu. Skupiają się jedynie na ochronie własnych interesów przed szkodą; nie obchodzi ich to, czy dzieło Kościoła dozna strat lub czy interesy wybrańców Bożych ucierpią. Próbują tylko chronić siebie, a jeśli odkryją jakieś problemy, to je ignorują. Nawet gdy widzą, że ktoś popełnia zło, przymykają na to oko i myślą, że wszystko jest w porządku, o ile ich własne interesy nie doznają uszczerbku. Cokolwiek robią inni, wydaje się, że to nie jest ich sprawa; nie mają poczucia odpowiedzialności, a głos sumienia zupełnie na nich nie wpływa. Patrząc na te przejawy, czy ci ludzie mają człowieczeństwo? Osoba bez sumienia i rozumu jest osobą bez człowieczeństwa. Wszyscy ludzie pozbawieni sumienia i rozumu są źli: to bestie przebrane za ludzi, zdolne do wszelkiego rodzaju złych rzeczy.

Czy ktoś, kto nie posiada świadomości sumienia, jest zdolny odróżnić dobre uczynki od złych rzeczy? Czy tacy ludzie mają jakąś koncepcję dobra i zła albo tego, co jest właściwe i tego, co niewłaściwe? (Nie mają). Jak zatem podchodzą do innych ludzi? Jak postrzegają zepsutą rasę ludzką? Są przekonani, że cała ludzkość jest w zasadzie zła, a oni sami nie są najgorsi ze wszystkich i że większość ludzi jest gorsza od nich. Jeśli powiesz im, że ludzie muszą mieć sumienie i rozsądek oraz że powinni przygotowywać dobre uczynki, odrzekną, że to kłamstwo i nie uwierzą. Dlatego też ludzie tego pokroju, którzy nie mają świadomości sumienia, nigdy nie poznają znaczenia i wartości praktykowania prawdy. Czy jest zatem możliwe, aby taka osoba kochała prawdę? (Nie). W ich naturoistocie nie ma nic, co kochałoby prawdę, więc oni nigdy nie będą w stanie jej miłować. Taki człowiek nigdy nie zrozumie, czym jest prawda, czym jest dobro, a czym zło. Dla jego umysłu pozytywne rzeczy są negatywne, a negatywne są pozytywne; te dwa pojęcia są ze sobą pomieszane. Na jakich zasadach ci ludzie opierają swoje działania? Nie odróżniają dobra od zła, tego, co słuszne od tego, co niesłuszne i nie dbają o odpłatę ani o nagrodę; cokolwiek robią lub mówią, musi im po prostu przynieść jakąś korzyść. Co się tyczy ich poglądów, zmieniają je w zależności od otoczenia, tak by jak najlepiej służyły ich interesom. Trzymają się poglądów, które służą ich interesom, dopóki nie osiągną swoich celów i nie spełnią pragnień. Czy jest możliwe, aby ktoś o takim typie człowieczeństwa, z taką naturoistotą, praktykował prawdę? (Nie). Co trzeba mieć, aby praktykować prawdę? (Świadomość sumienia, zdolność odróżniania dobra od zła oraz serce kochające sprawiedliwość i to, co pozytywne). Które z tych cech posiadacie? Z tych trzech zyskanie umiejętności odróżniania dobra od zła oraz umiłowanie sprawiedliwości i tego, co pozytywne, może wymagać żmudnych starań. Te dwie rzeczy jest bardzo trudno osiągnąć tym, którzy nie miłują prawdy. Ale ludzie mający sumienie i rozum muszą przynajmniej postępować w zgodzie z własnym sumieniem i rozumem, nie krzywdząc innych, nie wyrządzając im szkody dla własnej korzyści ani nie czyniąc rzeczy złych lub godnych potępienia – w ten sposób będą mieli spokojne sumienie. Jeśli naprawdę wierzą w Boga, to muszą być przynajmniej uczciwi i wszystko, co robią, musi być zgodne z ich sumieniem i rozumem. To są kryteria bycia dobrym człowiekiem. Jeśli mają odrobinę potencjału i potrafią uchwycić prawdę, to jeszcze lepiej; wtedy mogą szukać prawdy we wszystkim, co robią i nieustannie zastanawiać się nad swoimi działaniami pod kątem naruszenia zasad. Czy masz w głębi serca jakieś kryterium oceny? Jeśli zrobisz coś złego lub naruszysz zasady, jeśli jesteś niedbały lub jeśli strzeżesz swoich cielesnych związków, czy zdajesz sobie z tego sprawę? Jeżeli tak, to masz odrobinę sumienia. Jeśli nie posiadasz świadomości sumienia, to jesteś w tarapatach. Aby mieć nadzieję na zbawienie, trzeba przynajmniej posiadać świadomość sumienia; jeżeli nawet tego nie masz, to grozi ci niebezpieczeństwo, bo Bóg nie zbawia ludzi pozbawionych człowieczeństwa. Jaki wpływ na twoje człowieczeństwo ma świadomość sumienia? Taki, że musisz używać sumienia do oceny słuszności lub niesłuszności tego, czego osobiście doświadczasz, tego, co widzą twoje oczy i słyszą twoje uszy, tego, co myślisz, co zamierzasz zrobić i co już zrobiłeś. Musisz przynajmniej mieć minimalne standardy swojego zachowania i postępowania. Na przykład powiedzmy, że widzisz kogoś, kto dąży do prawdy z wielkim entuzjazmem, ale zarazem jest bardzo prostoduszny i prostolinijny, więc zawsze patrzysz na niego z góry i wciąż masz ochotę nim pomiatać, drażnić go i ośmieszać słowami. Masz takie myśli i od czasu do czasu również przejawiasz tego typu zachowania – czy będziesz tego świadomy w swoim sercu? Czy będziesz sobie zdawał sprawę, że te myśli i działania są złe i niestosowne? Czy uświadomisz sobie naturę swojego postępowania? (Tak). Jeśli tak, to znaczy, że masz świadomość sumienia. A jeśli nawet nie jesteś w stanie określić, czy twoje poglądy na temat ludzi, wydarzeń i spraw lub myśli ukryte w głębi serca są szpetne, czy też piękne i dobre, jeśli nie nosisz w sercu żadnych kryteriów oceny, to nie posiadasz człowieczeństwa. Ludzie bez sumienia nie mają człowieczeństwa. Jeśli nie wiesz, czym jest choćby podstawowe człowieczeństwo, to nie masz żadnej wartości i nie możesz zostać zbawiony. Dlaczego Bóg wyznaczył Judaszowi rolę wydania Pana? Uczynił to zgodnie z naturą Judasza. Judasz był dokładnie tym typem łotra, który dla własnego zysku zdradziłby swego Pana, i Bóg takich ludzi nie zbawia. Judasz był zdolny do kradzieży pieniędzy, więc czy miał sumienie? (Nie). Tak właśnie wygląda brak sumienia. W szczególności fakt, że pieniądze, które ukradł, należały do Pana, oznacza, że był zupełnie pozbawiony sumienia i rozumu; był demonem, który nie miał żadnych ograniczeń w czynieniu złych rzeczy. Nie posiadał świadomości sumienia i nie był w stanie się pohamować, więc mógł potajemnie wydać te ofiary przeznaczone dla Boga. Jeśli ktoś może potajemnie wydać ofiary przeznaczone dla Boga, to jakie jest jego człowieczeństwo? (To człowieczeństwo złej osoby). Ktoś taki nie ma żadnego człowieczeństwa. Pierwszą oznaką braku człowieczeństwa jest brak świadomości sumienia i to, że człowiek, cokolwiek robi, nigdy nie kieruje się sumieniem. Judaszowi brakowało nawet tej najbardziej podstawowej rzeczy, co znaczy, że nie posiadał żadnego człowieczeństwa, więc dla niego zrobienie czegoś takiego było normalne. Dlatego Bóg, wyznaczając Judasza do roli zaprzedania Pana i nakłaniając go do wyświadczenia tej usługi, dokonał najwłaściwszego wyboru; żaden z Bożych zasobów nie idzie na marne, wszystko, co Bóg czyni, jest właściwe. Kiedy Judasz ukradł pieniądze z sakwy i nikt się o tym nie dowiedział, Judasz uwierzył, że Bóg też tego nie zauważył. Nie miał świadomości sumienia, myślał, że nikt o tym nie wie, i co z tego wynikło? Popełnił ciężki grzech zaprzedania Pana, zdradzenia Pana i na wieki zdobył sobie miano grzesznika. Potem się powiesił i zmarł z rozerwanym brzuchem. Czy nad taką osobą należy się litować? Bestia pozbawiona człowieczeństwa, ukarana w taki sposób, nie zasługuje na żadną litość.

Ludzie obdarzeni człowieczeństwem robią wszystko zgodnie ze swoim sumieniem i rozumem. W każdym razie minimalny standard ich postępowania nie spada poniżej kryteriów ich sumienia. Jeśli mają świadomość, że zrobienie czegoś jest złe, będą w stanie kontrolować swoje zachowanie. Sumienie wskazuje ludziom właściwy sposób postępowania, dzięki czemu ci, którzy mają sumienie, mogą się nim kierować w mowie i w działaniu. Po tym, jak zostali wierzącymi, ich sumienie nadal odgrywa taką samą rolę jak wcześniej. Tak więc, gdy napotykają wiele kwestii, których nie rozumieją jasno, mogą w każdym razie podchodzić do nich i radzić sobie z nimi, opierając się na swoim sumieniu. Jeżeli na tym fundamencie zrozumieją prawdę, to będą postępować zgodnie z prawdozasadami; ich sumienie będzie miało świadomość tego, czy ich postępowanie jest zgodne z prawdozasadami, czy też nie, i będzie na nich wpływać. Jeśli ludzie łamią zasady i strzegą swoich cielesnych interesów, jest to spowodowane dominacją ich zepsutych skłonności i ci, którzy posiadają sumienie, powinni być tego świadomi. Czy jeśli ktoś rozumie prawdę, ale jej nie praktykuje, będzie czuł się oskarżany przez własne sumienie? Czy w jego sercu może zapanować spokój? Wszyscy ludzie mogą tego doświadczyć. Czy w waszym codziennym życiu, bez względu na to, czy macie do czynienia z ludźmi, czy też coś robicie, macie oczywistą świadomość własnego sumienia? Czy czasami czujecie się do czegoś zobowiązani lub skarceni? Czy zdarza się, że odczuwacie wewnętrzny niepokój i słyszycie oskarżycielski głos albo przechodzicie przez cierpienia i wewnętrzne zmagania? Czy kiedykolwiek zdarza wam się mieć takie odczucia? Jeśli tak, to nie jest tak źle, ale jeśli nie, to jesteście w niebezpieczeństwie. Kimkolwiek jesteście, jeśli nie słyszycie głosu własnego sumienia, to tak naprawdę nie wierzycie w Boga. Niektórzy ludzie pytają: „Co to może mieć wspólnego z tym, czy czyjaś wiara jest prawdziwa, czy fałszywa?”. Jaki waszym zdaniem jest związek między tymi rzeczami? (Kiedy osoba, która posiada świadomość sumienia, zrobi coś złego, to wyrzuty, jakie sobie sama czyni z tego tytułu, jak i żal, poczucie winy oraz świadomość zadłużenia – wszystko to pochodzi od Boga. Fakt, że potrafi wyczuć Bożą naganę, wskazuje, że akceptuje w sercu Boży nadzór. Niektórzy ludzie w ogóle nie mają tej świadomości, co świadczy o tym, że w głębi serca w ogóle nie wierzą, że Bóg wszystko kontroluje. Kiedy robią coś złego, nie mają poczucia zadłużenia; nie mają takiej świadomości). To po części prawda. Czy jest coś jeszcze? (Ludzie, którzy posiadają sumienie, uznają istnienie Boga, a kiedy zrobią coś złego, wiedzą, że należy modlić się do Boga, zastanowić się nad sobą i szukać prawdy, aby rozwiązać problem. Kiedy osoba pozbawiona sumienia napotyka problem, sumienie nie ma na nią wpływu; w jej sercu nie ma miejsca dla Boga i nie szuka ona prawdy, aby rozwiązać ów problem. Nie wierzy, że prawda jest jej potrzebna, więc nie stara się jej praktykować. Ci, którzy wierzą w Boga, ale nie praktykują prawdy, to niedowiarkowie). Bez względu na to, co spotyka osobę prawdziwej wiary, potrafi ona przyjąć Boży nadzór i dzięki temu jej sumienie ma świadomość tego, co jest słuszne, a co niesłuszne, co dobre, a co złe. Co ważniejsze, wierzy ona w istnienie Boga i w Jego słowa. Zachowuje w sercu usłyszane słowa Boże i potem używa ich jako kryterium oceny własnego postępowania i radzenia sobie ze światem, a także wszystkiego, co robi. Co to za kryterium? Niezależnie od tego, czy rozumie prawdę, czy też nie, w większości przypadków przyjmuje za swoje kryterium słowo Boże, bo wierzy w Boga, wierzy, że On istnieje i wierzy, że Jego słowo jest prawdą. Ponieważ wierzy, że słowo Boże jest prawdą, to kiedy napotyka problemy, w naturalny sposób używa Jego słowa, aby je ocenić. W każdym razie wie, że jej własne myśli i wyobrażenia nie są prawdą, więc kiedy natrafia na problemy, świadomość sumienia mówi jej, że musi przyjąć za fundament słowo Boże, a jeśli nie jest w stanie tego zrobić i nie potrafi wprowadzić tego w życie, to jej sumienie nie zazna spokoju i będzie się czuć udręczone. Skąd ludzie na przykład wiedzą, że takie rzeczy jak chronienie swoich cielesnych relacji z innymi, pożądanie wygód i zadowalanie wszystkich dokoła są czymś negatywnym? (Jest to objawione w słowie Bożym). Tak, jeśli mierzyć te rzeczy miarą słowa Bożego, wszystkie są negatywne, są oznaką zepsutych skłonności i wynikają z ludzkiej natury. Czy tacy ludzie, przejawiając te rzeczy, czują w sercach szczęście i radość, czy też zdenerwowanie i cierpienie? Czują wewnętrzny konflikt i przygnębienie, jakby wbijał się w nich nóż. Za każdym razem, gdy stykają się z takimi rzeczami i nie potrafią sobie z nimi poradzić według prawdozasad ani przełamać ograniczeń własnych uczuć, czują ból w sercu. Skąd się bierze ten ból? Powstaje, o ile ludzie mają świadomość sumienia i rozumieją prawdę Bożych słów. Kiedy rodzi się w nich ten ból, żal i oskarżenia, to w głębi serca odczuwają do siebie nienawiść i wstręt, mogą nawet patrzeć na siebie z pogardą, mówiąc: „Może jestem mocny w gębie, gdy twierdzę, że chcę kochać i zadowolić Boga, a głoszę te hasła całkiem donośnie, lecz gdy coś mi się przytrafia, zawsze zważam na własną dumę. Ile razy bym nie próbował, nie potrafię przełamać tego ograniczenia. Po prostu nie chcę obrażać innych, a ciągle obrażam Boga”. Z biegiem czasu w głębi serca wyrabiają sobie opinię o sobie samych – mianowicie jaką? Nie uważają się za dobrych ludzi; wiedzą, że są zdolni do wielu złych rzeczy, dostrzegają, że doskonale potrafią udawać i że są hipokrytami. W tych okolicznościach zaczynają zaprzeczać sobie i przestają wierzyć w siebie. Jak osiąga się takie rezultaty? Osiąga się je na fundamencie zrozumienia słowa Bożego, gdy sumienie człowieka ma świadomość i spełnia swoją funkcję.

Ludzie, którzy są prawdziwymi wyznawcami Boga, to ci, którzy pokładają w Nim prawdziwą wiarę. Ich uczuciami kierują sumienie i rozum; całym sercem wierzą, że słowa Boga są prawdą; wierzą, że wszystko, co czyni Bóg, jest słuszne, a celem tego jest zbawienie i oczyszczenie ludzi. Jest to korzystne dla ludzi bez względu na to, czy zgadza się z ich pojęciami i wyobrażeniami. Ci, którzy nie wierzą w Boga prawdziwie, nie mają sumienia ani rozumu i nie zależy im na posiadaniu jednego ani drugiego. Ich postawa wobec Bożych słów lokuje się w połowie drogi między wiarą a niewiarą; ich serca nie są w stanie poczuć, że słowa Boże są prawdą. Jaki jest zatem ich pogląd na istnienie Boga? W głębi duszy myślą: „Jeśli bóg istnieje, to gdzie on jest? Nie widzę go. Nie wiem, czy bóg naprawdę istnieje. Jeśli się wierzy w jego istnienie, to on istnieje; jeśli się nie wierzy, to nie istnieje”. Taki mają pogląd. Rozważają to jednak i myślą tak: „Bardzo wielu ludzi wierzy w boga i świadczy o nim. Może bóg rzeczywiście istnieje. Mam nadzieję, że tak jest, bo wtedy będę mógł wykorzystać sytuację i zyskać błogosławieństwa. To byłby szczęśliwy traf”. Postrzegają to w kategoriach hazardu i szczęśliwego trafu i chcą w tym uczestniczyć po prostu dla zabawy; uważają, że nawet jeśli nie zostaną pobłogosławieni, to nic nie stracą, bo niczego nie zainwestowali. Ich pogląd i postawa wobec istnienia Boga są następujące: „Czy bóg rzeczywiście istnieje? Nie potrafię tego rozstrzygnąć. Gdzie jest bóg? Właściwie nie jestem pewien. Czy świadectwa tych wszystkich ludzi są realne, czy fałszywe? Tego też nie jestem pewien”. Ich serce stawia znak zapytania przy wszystkich tych kwestiach; nie są w stanie ich rozstrzygnąć, dlatego stale wątpią. Ich wiara w Boga jest skażona postawą zwątpienia i błędnymi poglądami. Kiedy Bóg przemawia i wyraża prawdę, jaki mają stosunek do Jego słów? (Wątpią i niedowierzają). Nie to jest najważniejsze; nie widzicie tej sprawy jasno. Czy uznają słowo Boga za prawdę? (Nie). A co myślą? „Tak wielu ludzi lubi czytać słowa boga, więc dlaczego mnie nie wydaje się to interesujące? Co można zyskać poprzez czytanie słów bożych i zrozumienie prawdy? Jaka z tego korzyść? Czy naprawdę można wejść do królestwa niebieskiego? Ludzie nie mogą zobaczyć królestwa niebieskiego. Moim zdaniem wiara w boga musi przynosić jakąś rzeczywistą korzyść; musi dawać coś realnego”. Obawiają się, że jeśli nie zrozumieją prawdy, zostaną wyeliminowani, dlatego od czasu do czasu słuchają kazań. Ale potem zastanawiają się i myślą tak: „Podobno w słowach boga jest autorytet i moc, więc dlaczego ja tego nie słyszę ani nie czuję? Podobno słowa boga mogą zmieniać ludzi, więc dlaczego Jego słowa mnie nie odmieniły? Nadal pożądam przyjemności cielesnych tak samo jak wcześniej, lubię jedzenie i ubrania, charakter mam równie wybuchowy jak zawsze i wciąż się boję, gdy prześladuje mnie wielki czerwony smok. Dlaczego ciągle nie mam wiary? Bóg prosi ludzi, aby byli uczciwi; prosi, aby mieli w sobie prawdę i człowieczeństwo. Czy ludzie uczciwi nie są głupi? Bóg wymaga, aby ludzie się go bali i wystrzegali się zła, ale ilu ludzi rzeczywiście potrafi to osiągnąć? Ludzka natura jest egoistyczna. Jeśli podążasz za swoją ludzką naturą, to musisz myśleć, jak zdobyć dla siebie błogosławieństwa. Musisz kombinować, żeby zdobyć dla siebie jakieś korzyści. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego. Musisz wziąć swój los we własne ręce i samemu wykuć własne szczęście. To jest najbardziej realistyczne podejście. Jeśli ludzie nie walczą i nie biorą niczego dla siebie, jeśli nie żyją dla sławy, zysków i korzyści, to nic nie dostaną. Nikt nie będzie się czuł odpowiedzialny za to, żeby przynieść ci to wszystko pod same drzwi. Tak naprawdę manna wcale nie spada z nieba!”. Oto ich myśli i poglądy, filozofie funkcjonowania w świecie oraz logika i zasady, którymi się kierują, by przetrwać. Czy ludzie, którzy mają takie myśli i poglądy, to niedowiarkowie? Właśnie taki jest stosunek niedowiarków do prawdy. Ich umysły nie wiedzą, czym jest prawda, nie wiedzą, w czym przejawia się autorytet i moc słów Bożych ani nie wiedzą, jak Bóg ustala wynik dla ludzi. Po prostu biją czołem przed władzą i szukają korzyści, które mają tuż przed sobą. Sądzą, że skoro wierzą w Boga, to powinni zostać pobłogosławieni i że tylko wtedy, gdy Bóg obdarza ludzi szczęściem, wypełnia ich życie bogactwem i obfitością oraz daje im szczęśliwy żywot, jest to prawdziwa droga. Nie wierzą, że słowa Boga są prawdą i nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, a tym bardziej nie wierzą, że słowa Boga mogą odmienić usposobienie lub los człowieka. Dlatego, wierząc w Boga, nigdy nie dążyli do prawdy. Krótko mówiąc, ponieważ nie przyjmują słów Boga za swoje życie i cel życiowy, ich wiara coraz bardziej słabnie; nie interesuje ich czytanie słów Bożych ani słuchanie kazań, wręcz zasypiają podczas omawiania prawdy. Do tego mają poczucie, że wykonywanie obowiązku jest dla nich dodatkowym obciążeniem i że pracują za darmo. W sercu tęsknią do czasu, kiedy dzieło Boże zostanie już ukończone, a Bóg oznajmi im swoją decyzję i będą mogli się dowiedzieć, czy rzeczywiście zyskają błogosławieństwa. Jeśli zrozumieją, że wierząc w Boga w ten sposób, nigdy nie zyskają błogosławieństw, lecz z całą pewnością zostaną wyeliminowani i jednak zginą w jakichś kataklizmach, to mogą się wycofać już teraz. Chociaż twierdzą, że wierzą w Boga, w sercu w Niego wątpią. Mówią, że słowa Boże są prawdą, ale ich serca nie wierzą w prawdę. Nigdy nie czytali słów Boga ani nigdy tak naprawdę nie słuchali kazania. Nigdy nie omawiali prawdy ani jej nie szukali podczas wykonywania swojego obowiązku; wykorzystywali tylko własne siły fizyczne. To typowi niedowiarkowie; w niczym się nie różnią od niewierzących.

Choć niedowiarkowie uznają, że Bóg istnieje, nie wierzą w prawdę i jej nie przyjmują. W głębi serca wiedzą, że Bóg nie zbawia niedowiarków, dlaczego zatem wciąż przeciągają swój pobyt w domu Bożym? (Aby zyskać błogosławieństwa). Robią tak, aby zyskać błogosławieństwa; ma to związek z ich interesami. Niedowiarkowie mają w sercach oczekiwanie na błogosławieństwa i są przekonani, że jeśli będą wierzyć w Boga, nie opuszczą Go, będą Go uznawać i nie będą w Niego wątpić, to w końcu spotka ich dobry los. W rezultacie, uzbrojeni w tę „wiarę”, instalują się w domu Bożym i nic nie jest w stanie ich zmusić, by go opuścili. W głowie rozumieją wszystko, w żadnym razie nie są głupi; tylko że nie pojmują prawdy. Wierzą, że dopóki nie będą robić nic złego ani zakłócać dzieła kościoła, dopóty nie zostaną z niego usunięci ani wyrzuceni, a w takim razie jakoś dotrwają do dnia, w którym dzieło Boże zostanie ukończone, a na koniec okażą się zwycięzcami i zyskają błogosławieństwa. Mają swoje kalkulacje, ale jednej rzeczy nie mogą zmienić: ponieważ nie wierzą, że wcielony Bóg jest jedynym prawdziwym Bogiem i wątpią w Bożą suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, to nigdy nie przyjmą prawdy. Co na koniec spotyka tych, którzy nie potrafią przyjąć prawdy? (Zostają wyeliminowani). Tak, wszyscy zostają wyeliminowani. Ci niedowiarkowie nie są zainteresowani prawdą, lecz przez cały czas żywią nadzieje na błogosławieństwa. Ich zrozumienie i definicja Bożej sprawiedliwości są skażone ich własnymi wyobrażeniami i oczekiwaniami, i chwytają się oni wyrażenia „Bóg jest sprawiedliwy”, zupełnie jakby to była szalupa ratunkowa, trzymając się go ze wszystkich sił. Co to właściwie znaczy, że trzymają się tego wyrażenia ze wszystkich sił? Znaczy to, że zawsze interpretują Bożą sprawiedliwość w wypaczony i błędny sposób. Myślą: „Boże, skoro jesteś sprawiedliwy, to powinieneś podejść do wszystkiego, co robię, opierając się na tej sprawiedliwości. Nie popełniłem zła ani nie spowodowałem zakłóceń czy zaburzeń, więc powinieneś hojnie obdarzyć mnie miłosierdziem i pozwolić mi pozostać”. To jest brzytwa, której się chwytają ze wszystkich sił. Czy to ich przekonanie jest obiektywne i realistyczne? (Nie jest realistyczne). Dlaczego jest nierealistyczne? Nie do końca wierzą w Bożą sprawiedliwość, ale mają ochotę zaryzykować i spróbować szczęścia z nadzieją, że Bóg spełni ich pragnienia. Czy to nie są tylko pobożne życzenia? Ci ludzie nie wiedzą, jakie jest sprawiedliwe usposobienie Boże, nie szukają prawdy i nie starają się poznać Boga, a zwłaszcza nie szukają słowa Bożego. Wierzą po swojemu, opierając się na myśleniu życzeniowym i ich wiara jest zabarwiona próbowaniem szczęścia. Dlaczego są w stanie tak myśleć? Bo to przynosi im korzyść; ta brzytwa jest ich ostatnią deską ratunku, ostatnią nadzieją, na którą postawili wszystko. Czy stawiając w ten sposób na szali własne życie, mają nadzieję na przegraną? (Nie). Kiedy ludzie uprawiają hazard, zwykle mają nadzieję wygrać. Czego więc muszą się trzymać, aby czuli, że mogą wygrać i aby mieć pewność, że wygrają? Właśnie tego zdania: „Bóg jest sprawiedliwy”. Czy ci niedowiarkowie, którzy mówią, że Bóg jest sprawiedliwy, naprawdę wierzą, że On taki właśnie jest? Czy naprawdę wierzą, że Bóg odpłaci każdemu według jego uczynków? Czy sprawiedliwość Boża w ich rozumieniu jest tym samym co prawdziwa Boża sprawiedliwość? (Nie jest). Czy wiedzą, że to nie to samo? (Wiedzą). Dlaczego zatem wciąż powtarzają „Bóg jest sprawiedliwy”? Co oznacza to ich stwierdzenie? Jakie intencje się za nim kryją? (Chcą użyć tych słów, aby nakłonić Boga do spełnienia ich żądań oraz by pozwolił im przetrwać i wejść do królestwa niebieskiego). Tak, za użyciem tego zdania kryje się cel: próbują za jego pomocą wywrzeć nacisk na Boga. Wypowiadając te słowa, chcą powiedzieć: „Czyż nie jesteś sprawiedliwy? Zapłaciłem tak wysoką cenę, więc powinieneś postąpić według swojej sprawiedliwości. Tyle się nabiegałem i zniosłem tak wiele cierpień, więc jak powinienem teraz zostać pobłogosławiony?”. To jest nacisk, wymuszanie i domaganie się. Zachowują się tak, jakby próbowali przymusić do czegoś człowieka i wkraść się w jego łaski, i wydaje im się, że w ten sposób mogą zyskać błogosławieństwa i dostać to, czego chcą. Czy Bóg naprawdę mógłby tak postąpić? Nie, nie mógłby. Robią tak, bo nie wierzą, że Bóg istnieje i nie wierzą w Jego usposobienie, a już z całą pewnością nie wierzą, że Jego słowo jest prawdą. Dlatego ośmielają się otwarcie stawiać Bogu żądania i walczyć z Nim, ośmielają się tak grać. Postępują tak właśnie dlatego, że są niedowiarkami. Niedowiarkowie tak się zachowują, od czasu do czasu mówią: „Zniosłem tak wiele cierpień i co zyskałem?” lub „Bóg jest sprawiedliwy; wierzę w boga, a nie w jakąś osobę”. Niedowiarkowie często tak mówią, przejawiają tego rodzaju usposobienie i wykazują takie zachowania; taki właśnie mają stosunek do Boga. Nie wierzą w Jego istnienie, a mimo to chcą zabiegać o przychylność Boga, wysilając się i płacąc cenę, a także używają słowa Bożego, słów i doktryn oraz podobnych teorii do wywierania nacisku na Boga i oskarżania Go, aby osiągnąć swój cel, jakim jest zyskanie błogosławieństw. Ale czy przez tego rodzaju myślenie życzeniowe nie popełniają błędu? Czy to ryzyko na koniec im się opłaci? (Nie opłaci się). A czy wiedzą, że przegrają? Czy wiedzą, że obstawiają ryzykownie? (Wiedzą). Mylicie się. W żadnym razie tego nie wiedzą i są przekonani, że ich wiara jest prawdziwa. Dlaczego uważają, że ich wiara jest prawdziwa? Powiedzcie Mi, jak ludzie mogą rozpoznać te stany i skłonności? Jeśli żyją w niewierzącym świecie i zgłębiają niektóre z klasycznych dzieł kultury tradycyjnej, takie jak „Dialogi konfucjańskie” i „Tao Te Ching”, to czy będą w stanie rozpoznać takie zachowania i istoty? (Nie). Nie będą w stanie tego zrobić. Co muszą zrobić ludzie, aby zyskać zdolność rozpoznania naturoistoty tego rodzaju problemów? (Przyjąć słowo Boże). Po pierwsze, muszą przyjąć słowo Boże i prawdę. Muszą wierzyć, że słowo Boże w całości jest słuszne, przyjąć je i traktować jako swego rodzaju lustro, z którym mogą się porównywać. Tylko wtedy będą w stanie rozpoznać swoje wewnętrzne stany i punkty widzenia oraz problem zepsutych skłonności istniejących w ich naturze. Jeśli nie przyjmą prawdy lub nie uznają słowa Bożego za prawdę, to czy będą mieli takie lustro? (Nie). Dla nich nigdy nie będzie ono istnieć. Kiedy w głębi serca tak zaciekle przeciwstawiają się Bogu i głośno stawiają Mu żądania, czy potrafią sobie uświadomić, że jest to problem? Nigdy sobie tego nie uświadomią. Uważają, że sposób ich myślenia i działania jest słuszny, rozsądny i sprawiedliwy. Postępują tak jak zawsze, wierzą tak jak zawsze i nie czują potrzeby szczegółowego analizowania czy porzucenia żadnego ze swoich aktualnych punktów widzenia, nie widzą też sensu w przyjęciu przycinania ich, osądzania, karcenia czy obnażania przez słowo Boże. Żyją dla siebie, żyją we własnym wewnętrznym świecie. Nic, co robią, nie ma związku ze słowem Bożym. Myślą tak, jak im się podoba myśleć i uważają, że wszystko, w co wierzą lub co wymyślą, jest słuszne i jest prawdą. Sądząc po ich podejściu do słowa Bożego, nigdy nie rozpoznają problemów istniejących w głębi ich serc. Kiedy płacą cenę i biegają w kółko każdego dnia, po co i dla kogo biegają? Co kieruje tym ich zachowaniem? Jaka jest ich motywacja? Z jednej strony nie mają prawdziwej wiary w Boga, ale chcą z Nim grać, opierając się na założeniu, że należy spróbować szczęścia. Z drugiej zaś strony dominuje w nich pragnienie zyskania błogosławieństw. Za każdym razem, gdy pomyślą o zyskaniu błogosławieństw czy o otrzymaniu Bożej obietnicy, wstępuje w nich nowy entuzjazm. W ich sercach rozkwita radość, a niektórzy doprowadzają się do łez, myśląc, że Bóg daje im tak wiele i że jest tak bardzo godny miłości. Czy nie są to błędne przekonania? Wydaje się, że takie same stany i uczucia mają w głębi serc ludzie podążający za prawdą, gdy doświadczają Bożego uderzenia, karcenia i nagany. Ci, którzy podążają za prawdą, również wylewają łzy i dziękują Bogu, ale czym różni się natura tych dwóch typów ludzi? Kiedy ci, którzy podążają za prawdą, przechodzą przez ból i cierpienie, znoszą je dlatego, że czują się zobowiązani wobec Boga, a także niegodni Bożych obietnic i błogosławieństw. Są bardzo szczęśliwi, że Bóg dał im już tak wiele, ale w głębi serca czują przygnębienie, bo uważają, że nie zrobili wystarczająco wiele i że są dłużnikami Boga. Czasami wzruszenie doprowadza ich do łez, ale przyczyną jest to, że dziękują Bogu za Jego łaskę, miłosierdzie i tolerancję. Kiedy widzą, że Bóg nie patrzy na ich wykroczenia, buntowniczość i zepsucie, lecz mimo tego wszystkiego okazuje im miłosierdzie i tolerancję oraz prowadzi ich, darząc łaską, w głębi serca cierpią i czują się dłużnikami Boga. Są w stanie żalu i skruchy i nawet nie ośmielają się zastanawiać, czy mogą żywić jakąś nadzieję na uzyskanie błogosławieństw, ponieważ czują się niegodni. Jaka jest natura płaczu niedowiarków? Opiszę wam ją, a przekonacie się, czy się zgadza. Kiedy coś im się przytrafia i dostrzegają wielkie dzieło Ducha Świętego oraz łaskę, którą darzy Bóg, gdy Duch Święty ich porusza, Bóg ich prowadzi i oświeca, a ich praca przynosi owoce, wtedy czują się szczęśliwi i modlą się z głębi serca: „Boże, dziękuję ci za twoje błogosławieństwa i przewodnictwo. Cała ta chwała należna jest tobie”. W głębi serca są bardzo zadowoleni z siebie i myślą: „Bóg jeszcze mnie nie opuścił. Kiedyś myślałem, że tak jak niedowiarkowie, nie wierzę w boga prawdziwie, ale teraz widzę, że bóg wciąż mi błogosławi i że mnie nie opuścił. A to znaczy, że moje nadzieje i szanse na uzyskanie błogosławieństw oraz pięknego miejsca przeznaczenia stają się coraz większe. Wygląda na to, że moja decyzja o uwierzeniu w boga była słuszna; zostałem wybrany przez boga”. Czy myśląc tak, czują się dłużnikami? Czy rozumieją siebie? Czy prawdziwie nienawidzą swojej szatańskiej natury i aroganckich skłonności? (Nie). Czy odczuwają prawdziwą wdzięczność za dzieło, jakie Bóg w nich wykonał? (Nie). Nawet jeśli na pozór wyrażają wdzięczność, w głębi duszy myślą: „To, że bóg mnie wybrał, zdecydowanie jest prawdą. Jak mógłbym w niego uwierzyć, gdyby mnie nie wybrał?”. Na koniec uznają, że to wszystko ma im wynagrodzić wszelkie cierpienia, których doświadczyli oraz cenę, jaką zapłacili, i myślą, że praktycznie mają zagwarantowane uzyskanie błogosławieństw. Nie czują, że są coś Bogu winni, brak im zrozumienia samych siebie, a tym bardziej nie ma w nich prawdziwej wdzięczności wobec Boga. Zarazem ich pragnienie błogosławieństw narasta coraz bardziej. Czym się różnią ludzie, których pragnienie uzyskania błogosławieństw staje się coraz bardziej dojmujące, od tych, którzy czują się niegodni błogosławieństw, niegodni otrzymania Bożej obietnicy i niegodni Bożego prowadzenia i przewodnictwa? Jeden wycofuje się, nie chce walczyć i czuje się niegodny uzyskania błogosławieństw, podczas gdy ten drugi wciąż chce walczyć, ciągle kombinuje i kalkuluje, jak się rozliczy z Bogiem, myśląc sobie: „Jestem wierzący od tak wielu lat i mnóstwo wycierpiałem, więc jak duże mam szanse na uzyskanie błogosławieństw? Czy bóg obdarzy mnie błogosławieństwami w przyszłości?”. Kontrast jest uderzający: jeden walczy, a drugi czuje się niegodny. Który z tych dwóch typów ludzi ma sumienie i rozum? (Ten, który czuje się niegodny błogosławieństw). Ten, który czuje się niegodny błogosławieństw, rozumie rzeczywistą sytuację. Uważa, że marna istota stworzona jest niegodna błogosławieństw w obliczu Stwórcy. Ci ludzie czują się dłużnikami i są pełni skruchy, a zarazem mają w głębi serca prawdziwe zrozumienie, a zwłaszcza prawdziwą wdzięczność dla Boga. Odnaleźli swoje rzeczywiste miejsce. Ludzie tego drugiego rodzaju walczą: walczą o przeznaczenie, status i błogosławieństwa. Jaki cel im przyświeca, gdy znoszą całe to cierpienie i płacą te wszystkie ceny? Robią to, aby wymienić je na błogosławieństwa i przeznaczenie. Mają nadzieję sprzedać własny trud, aby otrzymać nagrodę od Boga. Czy taka osoba jest w oczach Boga prawdziwą istotą stworzoną? Czy jest to istota stworzona, jakiej pragnie Bóg? (Nie). Czy Bóg kiedykolwiek powiedział, że aby uzyskać błogosławieństwa i nagrody, koniecznie trzeba o nie walczyć? (Nie). Czego zatem Bóg wymaga od ludzi? (Żebyśmy zachowywali się tak, by móc dobrze wypełnić obowiązek istoty stworzonej). (Żebyśmy stali się uczciwymi ludźmi). To konkretne wymagania, a jakie są jeszcze inne? (Żebyśmy w naszych działaniach szli za słowem i wymaganiami Boga). (Żebyśmy praktykowali wszystkie znane nam prawdy). To nie jest cel. Ciągle nie dostrzegacie sedna sprawy. Nadal nie wiecie, czego Bóg wymaga od ludzi. Jego wymagania są w gruncie rzeczy całkiem proste: słuchajcie Jego słowa i poddajcie się Mu. Takie są wymagania. Słuchanie słowa Boga oznacza wprowadzanie w życie Jego wymagań wobec ludzi. Oprócz wymogów, które właśnie wymieniliście, jest jeszcze wiele innych. A co z podporządkowaniem się Bogu? Nie zawsze rozumiesz intencji Boga, ale czy potrafisz się Mu poddać? Ma to związek z postawą istoty stworzonej wobec Stwórcy. Czasami po przeczytaniu słowa Bożego możesz go nie rozumieć, ponieważ On po prostu daje ci jakieś polecenie – ale czy go słuchasz? Musisz usłuchać, nie pytając, czy jest to właściwe, czy niewłaściwe, ani jaki powód się za tym kryje. Cokolwiek Bóg ci powie, każe zrobić czy jakąkolwiek odpowiedzialność ci zleci, musisz usłuchać; to jest właśnie podporządkowanie się. Dopiero gdy osiągniesz stan poddania się, w oczach Boga staniesz się istotą stworzoną. Słuchanie słowa Boga i poddanie się Mu: takie wymagania Bóg stawia ludziom. Jest jeszcze jedno sformułowanie: podążanie drogą Bożą. Co oznacza to „podążanie”? Oznacza praktykowanie według słowa Boga, życie według Jego słowa i bycie człowiekiem, który podąża Jego drogą. Czym jest Jego droga? To Jego słowo. W gruncie rzeczy „słuchanie słowa Boga i podporządkowanie się Mu” oraz „podążanie drogą Boga” oznaczają to samo i właśnie takiej osoby pragnie Bóg. Czy Bóg kiedykolwiek mówił ludziom: „Nie musisz słuchać Mojego słowa. Możesz po prostu zabiegać o błogosławieństwa. Nigdy nie zapominaj, że możesz zostać pobłogosławiony. Aby to osiągnąć, powinieneś wyrzec się wszystkiego, znosić więcej trudów, ponosić większe koszty i być bardziej zajęty”? Czy Bóg stawia takie wymagania? Czy pojawiają się one gdziekolwiek w Jego słowie? (Nie). Czy te słowa są prawdą? (Nie). Czy traktowanie tych słów jako prawdy nie jest oznaką buntowniczości ze strony niedowiarków? Co się dzieje, gdy traktują te słowa jako prawdę? Mogą odnieść z nich korzyść, a to właśnie jest ich dążeniem i ambicją. Czy w sercach zważają na to, czego Bóg wymaga od ludzi? Czy mogą spełnić te wymagania lub do nich dorosnąć? (Nie mogą). Dlaczego nie mogą? Bo gdyby spełnili te wymagania – zaczęli słuchać słowa Boga i podporządkowali się Mu – oznaczałoby to, że muszą porzucić pragnienie dostąpienia błogosławieństw oraz przekonanie, że mają prawo dążyć do błogosławieństw i nagród. Błogosławieństwa i nagrody są dla nich motorem działania, więc czy zgodzą się z nich zrezygnować? (Nie). Te rzeczy są samym ich życiem, więc jeśli z nich zrezygnują, stracą duszę i ich życie nie będzie już miało żadnego sensu. Żyją dla błogosławieństw, więc prosząc ich, aby zrezygnowali z uzyskania błogosławieństw, tym samym prosisz, aby wystąpili przeciwko zasadom i orientacji swojego postępowania i zbuntowali się przeciwko sobie samym. Dlatego nie są w stanie tego zaakceptować. To znaczy, że spełnienie prośby, aby praktykowali prawdę, słuchali słowa Boga i byli Mu podporządkowani, jest dla nich po prostu za trudne, bardziej wyczerpujące niż dla świni byłoby latanie. Sama ich natura przesądza o tym, że nie mogą robić takich rzeczy.

Czy chcecie kierować się w życiu pragnieniem i zamiarem zyskania błogosławieństw, czy też pragniecie dobrze wykonywać swój obowiązek, mocno trzymając się ziemi, być istotami stworzonymi spełniającymi standardy, osobami, które słuchają słowa Boga i się Mu podporządkowują? Jakimi ludźmi chcecie być? (Chcę być istotą stworzoną, która mocno stoi na ziemi). Niektórzy ludzie tego nie chcą. Mówią: „Takie życie jest zbyt przytłaczające. Wolałbym umrzeć albo po prostu przestać wierzyć. Bez żadnego pragnienia błogosławieństw, bez odrobiny ambicji ludziom brakuje motywacji. W żadnym razie nie mogę tak żyć; to zbyt przytłaczające”. Czy jest ktoś taki wśród was? (Boże, czasami taki jestem. Od czasu do czasu przydarza mi się taki stan). Czy te stany są powszechne? Czy zdarzają wam się często, czy rzadko? Co jest silniejsze: wasze pragnienie błogosławieństw czy determinacja, by być istotą stworzoną? Czy na myśl o porzuceniu pragnienia błogosławieństw i wykonywaniu swojego obowiązku, mocno trzymając się ziemi, ktoś z was czuje się jak balon, z którego spuszczono powietrze, jakby wasze życie nie miało sensu, nic was nie interesuje i nie potraficie zebrać w sobie energii? (To doskonale mnie opisuje). Czy zatem ten stan jest poważny? Czy odczuwacie lekką potrzebę zyskania błogosławieństw od czasu do czasu, czy też jest to dla was norma? Jak to jest? Czy w tej chwili wiecie, czy jesteście prawdziwymi wierzącymi, czy niedowiarkami? Jeśli macie wrażenie, że wszystkie wasze stany i zachowania są charakterystyczne dla prawdziwych wierzących, a nie niedowiarków, że naprawdę wierzycie w istnienie Boga i jesteście gotowi przyjąć Jego słowo, ale macie w sobie pewne ambicje, trochę próżności oraz nadzieję na uzyskanie błogosławieństw, nie stanowi to problemu; wciąż możecie zostać zbawieni i wciąż możecie się zmienić. Jeśli jednak jesteś niedowiarkiem z bardzo silnym pragnieniem błogosławieństw, to masz problem. W stronę jakiej ścieżki zmierzają tacy ludzie? (Ścieżki antychrysta). A skoro są zdolni zmierzać w stronę ścieżki antychrysta, to jaki status ostatecznie osiągnie ich relacja z Bogiem? (Sprzeciwu wobec Boga). Czy bylibyście w stanie posunąć się aż do tego, by sprzeciwić się Bogu? (Nie chcę Mu się sprzeciwiać). To, że nie chcesz, jest tylko twoim życzeniem. Czy te rzeczy są częścią twojej naturoistoty? Czy byłoby możliwe, abyś wstąpił na tę ścieżkę? (Jeśli nie będę wkładał wysiłku w prawdę, to nietrudno o to, bym się znalazł na tej ścieżce, ale jeśli będę tego świadomy i będę chciał się zmienić, zawrócić kurs i nie iść tą ścieżką, to może poradzę sobie trochę lepiej). To, że zdajesz sobie z tego sprawę, oznacza, że masz jeszcze w sercu pewną dozę świadomości, że nadal masz aspiracje i wciąż chcesz dążyć do prawdy, ale zepsute skłonności są głęboko zakorzenione w twoim sercu, więc przez cały czas toczy się tam bitwa. Przy każdym waszym kroku w kierunku prawdy i za każdym razem, gdy ją przyjmujecie, w waszych sercach toczy się bitwa i przechodzicie przez okres nieustannych zmagań. Tak to właśnie jest z nowymi wierzącymi. U tych, którzy chcą dążyć do prawdy, taka bitwa jest zupełnie normalna i nieunikniona. Ten konflikt rozwiązuje się, gdy zyskują prawdę, gdy szatan zostaje pokonany, ich szatańskie skłonności, filozofie i logika zostają zniszczone, a prawda zwycięża i przejmuje władzę nad ich sercami. Ci, którzy nie podążają za prawdą i żyją zgodnie ze swoimi szatańskimi skłonnościami, uważają, że w ich sercach wszystko jest dobrze, że nie ma w nich żadnego konfliktu. Są odrętwiali i otępieni, są ze świata martwych; wszyscy ci, którzy nie przyjmują prawdy, są martwi. Jaka korzyść płynie z odczuwania konfliktu w sercu? Jeśli na przykład połowa twoich myśli jest negatywna, a druga połowa pozytywna, wówczas te pozytywne myśli dadzą ci szansę na podjęcie decyzji o wstąpieniu na ścieżkę poszukiwania prawdy, gdy konflikt już wygaśnie, a to znaczy, że twoje szanse zbawienia wynoszą pięćdziesiąt na pięćdziesiąt. Negatywne myśli mogą sprawić, że podczas konfliktu pójdziesz za cielesnymi myślami i koncepcjami lub za własnymi zamiarami, motywacjami i punktami widzenia. Może cię to poprowadzić na ścieżkę antychrysta i skierować na ścieżkę sprzeciwu wobec Boga. Jeśli jednak twoja miłość do prawdy jest wielka i jesteś w stanie przyjąć prawdę i zbuntować się przeciwko szatanowi, wtedy również masz duże szanse na zbawienie. Wszystko zależy od tego, czy potrafisz przyjąć prawdę i posłużyć się nią, by się oczyścić z zepsutych skłonności. To zależy wyłącznie od ciebie, nikt inny nie jest w stanie ci pomóc; to twoja własna sprawa. To twoja sprawa, czy kochasz prawdę, czy też nie, a kiedy w głębi twojego serca rodzi się konflikt, nikt nie może ci pomóc w podjęciu decyzji, czy na koniec wybierzesz prawdę, czy zaspokoisz swoje egoistyczne pragnienia; to twoja wewnętrzna sprawa. Inni mogą jedynie wskazać ci kierunek przez omówienia i porady, ale którą ścieżkę ostatecznie wybierzesz, to tylko twoja sprawa, niczyja inna. Każdy powinien to zrozumieć.

22 sierpnia 2019 r.


Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu

Ci, którzy wierzą w Boga, muszą podążać ścieżką wiary zgodnie ze słowem Boga i Jego wymaganiami. Wierzący muszą postępować w zgodzie z prawdą. Jeśli ludzie nie posiadają prawdy i żyją według filozofii szatana, nie osiągną pozytywnego wyniku ani zakończenia. Tylko słowo Boga jest wieczną, niezmienną prawdą. Jeśli osoba wierząca nie żyje według słowa Boga ani nie postępuje w zgodzie z prawdą, to jest jeszcze bardziej ślepa niż ludzie należący do świata, beznadziejnie ślepa. Wielu ludzi, którzy osiągają jakiś sukces na danym polu w życiu świeckim i stają się znani, są zamroczeni sławą i korzyściami i zaczynają mieć o sobie wysokie mniemanie. Tak naprawdę podziw, pochwały, afirmacja i uznanie, jakie dostajesz od innych ludzi, to jedynie tymczasowe zaszczyty. Nie reprezentują one życia ani w żadnym stopniu nie oznaczają, że ktoś idzie właściwą ścieżką. Są to zaledwie przemijające zaszczyty i splendory. Czym one właściwie są? Czy są rzeczywiste, czy puste? (Puste). Są jak spadające gwiazdy, przez moment błyszczą i zaraz znikają. Gdy ludzie zdobyli już takie splendory, zaszczyty, oklaski, laury i pochwały, i tak muszą wrócić do rzeczywistości i żyć tak, jak powinni. Niektórzy nie są w stanie tego dostrzec i chcą zatrzymać te rzeczy na zawsze, a to jest zupełnie nierealistyczne. Ludzie pragną żyć w takim środowisku i takiej atmosferze z powodu tego, jak się w nich czują; chcą się cieszyć tym uczuciem już na zawsze. Jeśli jest to niemożliwe, zbaczają z właściwej ścieżki. Niektórzy uciekają w alkohol i narkotyki, żeby się znieczulić: tak właśnie ludzie żyjący w świecie szatana traktują sławę i korzyści. Gdy ktoś staje się sławny i zyskuje chwałę, łatwo może zgubić kierunek i nie wie, jak powinien postępować ani co powinien robić. Chodzi taki człowiek z głową w chmurach i nie potrafi zejść na ziemię – a to jest niebezpieczne. Czy kiedykolwiek byliście w takim stanie lub przejawialiście takie zachowanie? (Tak). Jaka jest tego przyczyna? Dzieje się tak, bo ludzie mają zepsute usposobienie: są zbyt próżni i aroganccy, nie potrafią oprzeć się pokusie i pochwałom, nie dążą do prawdy ani jej nie rozumieją. Myślą, że są wyjątkowi tylko dlatego, że mają niewielkie osiągnięcie lub okryli się chwałą; myślą, że stali się kimś wielkim, superbohaterem. Uważają, że zbrodnią byłoby nie mieć wysokiego mniemania o sobie w obliczu tej całej sławy, chwały i wszelkich korzyści. Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, mają zawsze i wszędzie wysokie mniemanie o sobie. Gdy już wyrobią sobie takie przesadnie wysokie mniemanie o sobie, czy łatwo jest im z powrotem zejść na ziemię? (Nie). Ludzie, którzy mają choć trochę oleju w głowie, nie zachwycają się sobą bez żadnego powodu. Gdy niczego jeszcze nie osiągnęli, nie mają nic do zaoferowania i nikt w grupie nie zwraca na nich uwagi, to nie są w stanie mieć o sobie wysokiego mniemania, choćby chcieli. Mogą być trochę aroganccy i narcystyczni, mogą czuć, że mają nieco talentu i że są lepsi od innych, ale nie są skłonni do posiadania o sobie wysokiego mniemania. W jakich okolicznościach ludzie mają o sobie wysokie mniemanie? Gdy inni chwalą ich osiągnięcia. Uważają się oni wtedy za lepszych od innych ludzi, którzy są w ich oczach zwyczajni i nijacy. Mają się za osoby o najwyższym statusie, które wszystkich przewyższają i nikt nie może się z nimi równać. W ten sposób stają się wyniośli. W dodatku czują, że ich wysokie mniemanie o sobie jest w pełni uzasadnione. Jak do tego dochodzą? Sądzą mianowicie tak: „Mam wyjątkową siłę, potencjał i umysł, chcę dążyć do prawdy. Coś już osiągnąłem, zapracowałem na dobre imię, przewyższam innych reputacją i wartością. Z tego powodu bez wątpienia wyróżniam się z tłumu i jestem kimś, na kogo wszyscy patrzą z uznaniem, więc słuszne jest, że mam wysokie mniemanie o sobie”. Tak właśnie myślą i ostatecznie staje się to podstawą dla ich wysokiego mniemania o sobie. Uważają, że jest to niepodważalnie prawidłowe i logiczne. Jeśli nie mają wysokiego mniemania o sobie, czują się wytrąceni z równowagi, tak jakby nie sprostali oczekiwaniom związanym z ich statusem i nie zasłużyli na aprobatę ze strony innych ludzi; więc uważają za naturalne to, że mają o sobie wysokie mniemanie. Jakie są konsekwencje takiego mniemania? (Nie współpracują z innymi, jak należy, i chcą wszystko robić po swojemu). To jest jeden aspekt ich zachowania. Co jeszcze? (Przestają stąpać mocno po ziemi, nie dążą już do postępów w obszarze pracy, zbyt mocno polegają na tym, co mają już w danym momencie do zaoferowania). (Nie chcą podporządkować się sytuacjom, które im się nie podobają). Dlaczego nie chcą się im podporządkować? Czy wcześniej potrafili to zrobić? (Wcześniej nie mieli podstaw do arogancji, byli w stanie się opanować i powściągnąć, więc w pewnym stopniu potrafili się podporządkować. Ale teraz czują, że mają to, czego potrzeba, i mają kwalifikacje, że różnią się od innych, więc uważają, że mogą dyktować warunki i nie muszą się podporządkowywać). Czują, że się zmienili, że teraz mają status i są znani, więc nie powinni zbyt łatwo podporządkowywać się innym. Gdyby tak czynili, kłóciłoby się to z ich statusem i nie przynosiliby chluby swojemu imieniu. Czują, że mają prawo powiedzieć „nie” i prawo do tego, żeby nie podporządkowywać się innym. Jakie są jeszcze przejawy ich zachowania? (Jeśli posuną się jeszcze dalej, mogą stać się tacy jak Paweł i powiedzieć: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8) i zacząć negocjować warunki z Bogiem, zapominając, że są istotami stworzonymi). Zapominają, kim są. Czy myślicie, że to dobrze, gdy ktoś ma o sobie wysokie mniemanie? (Nie). Nie, a więc dlaczego ludzie mają wysokie mniemanie o sobie? (Z powodu szatańskiego usposobienia). Szatańskie usposobienie u ludzi jest czymś nieuniknionym i to z pewnością stanowi źródło problemu. Jakie są inne przyczyny? Pomówmy o przyczynach praktycznych. (Ludzie zbyt dużą wagę przykładają do swoich osiągnięć, traktując je jakby były samym życiem. Dlatego tak bardzo rozkoszują się swoim sukcesem i wpadają w stan samozadowolenia, z którego nie potrafią się wyzwolić). W tym tkwi sedno sprawy. Chodzi o to, do czego ludzie dążą i aspirują w głębi serca, a także o ścieżkę, którą wybierają. Wielu ludzi uważa, że mają postawę, o ile tylko są w stanie wykonywać określone rutynowe zadania i wypełniać obowiązki wymagające wiedzy technicznej. Im bardziej umiejętna, wyjątkowa i znakomita jest ich praca, tym bardziej to dowodzi, że posiadają oni rzeczywistość, że miłują Boga i że Mu się podporządkowują. To właśnie uważają za swoje życie. Toteż cenią to i dążą do tego, mając to za cel życia, ale ich cel i kierunek są błędne, tak samo jak ich ścieżka. Ponadto ich pojmowanie życia, dążenie do prawdy i rozumienie prawdorzeczywistości są wypaczone u samych podstaw. A gdy w ludzkim zrozumieniu istnieją wypaczenia, to muszą się one pojawić również w ludzkim poznaniu i ostatecznej ocenie spraw. Jeśli w twoim zrozumieniu istnieją wypaczenia, to muszą one być obecne również w twoich dążeniach. W efekcie ścieżka, którą obierasz, będzie z pewnością problematyczna, a kierunek i cele twojego życia również będą zawierały wypaczenia.

Wszyscy wiedzą, że bycie aroganckim jest złe, ale gdy tylko ludzie osiągną pewne wyniki w swoim obowiązku, w naturalny sposób stają się aroganccy, przewraca im się w głowie i myślą, że osiągnęli wiele w swojej wierze w Boga. Dlaczego więc ludziom przewraca się w głowie, gdy osiągają pewne wyniki w swoim obowiązku? Częściowo wynika to z faktu, że są zbyt aroganccy i próżni. Czy są jakieś inne powody? (Dzieje się tak dlatego, że ludzie nie zdają sobie sprawy, iż to Bóg prowadzi ich do osiągnięcia tych wyników. Przypisują sobie wszystkie zasługi i myślą, że posiadają kartę przetargową, więc przewraca im się w głowie. W rzeczywistości ludzie nie są w stanie niczego dokonać bez prawdy i bez dzieła Ducha Świętego, ale nie potrafią tego wyraźnie dostrzec). To stwierdzenie jest poprawne i dotyka sedna problemu. Jeśli ludzie nie doświadczają dzieła Bożego i nie potrafią zyskać prawdy, zawsze uważają się za zdolnych do wszystkiego. Jeśli więc mają na swoim koncie pewne zasługi, stają się aroganccy i przewraca im się w głowie. Czy wykonując swój obowiązek, jesteście w stanie wyczuć Boże przewodnictwo i oświecenie Ducha Świętego? (Tak). Skoro potraficie poczuć działanie Ducha Świętego, a mimo to przewraca wam się w głowie i sądzicie, że posiedliście rzeczywistość, o co tu chodzi? (Kiedy nasze wykonywanie obowiązków przyniosło już jakieś owoce, uznajemy, że w połowie jest to zasługa Boga, a w połowie nasza. Wówczas bezgranicznie wyolbrzymiamy wagę naszej współpracy, uznając, że to ona jest najważniejsza i że bez niej oświecenie pochodzące od Boga nie byłoby możliwe). Dlaczego zatem Bóg cię oświeca? Czy może oświecić również innych ludzi? (Tak). Kiedy Bóg kogoś oświeca, jest to akt Bożej łaski. A czym jest ta odrobina współpracy z twojej strony? Czy jest to coś, za co należy ci przypisać zasługę, czy też twój obowiązek i twoja odpowiedzialność? (To nasz obowiązek i nasza odpowiedzialność). Jeśli rozumiesz, że jest to twój obowiązek i twoja odpowiedzialność, to masz właściwe nastawienie i nie przyjdzie ci do głowy, by próbować sobie przypisać zasługę. Jeśli przez cały czas masz takie podejście: „To jest mój wkład. Czy Boże oświecenie byłoby możliwe bez mojej współpracy? To zadanie wymaga współpracy ze strony ludzi; większość tego, co udaje się osiągnąć, dzieje się za sprawą ludzkiej współpracy”, to jest to błędne podejście. Jak możesz współpracować, jeśli Duch Święty cię nie oświecił i jeśli nikt nie omówił z tobą prawdozasad? Jeśli nie wiesz, czego wymaga Bóg, i nie znasz ścieżki praktyki, to nawet jeśli chcesz podporządkować się Bogu i z Nim współpracować, nie będziesz wiedział, jak to zrobić. Czyż ta twoja „współpraca” nie będzie wówczas jedynie pustymi słowami? Jeśli prawdziwie nie współpracujesz, a jedynie działasz zgodnie z własnymi pomysłami, to czy wykonywany przez ciebie obowiązek może spełniać standardy? Absolutnie nie. Wskazuje to na pewien problem. Jaki to problem? Bez względu na to, jaki obowiązek wykonuje dany człowiek, to, czy osiąga wyniki, wykonuje swój obowiązek w sposób spełniający standardy i zyskuje Bożą aprobatę, zależy od dzieła Bożego. Nawet jeśli wywiązujesz się ze swoich zobowiązań i wykonujesz swój obowiązek, to jeżeli Bóg nie działa lub cię nie oświeca i nie udziela ci wskazówek, a ty nie znasz swojej ścieżki, swojego kierunku ani swoich celów, to co z tego ostatecznie wyniknie? Pomimo całego włożonego trudu nie wykonasz obowiązków odpowiednio ani nie zyskasz prawdy i życia – wszystko będzie na próżno. Toteż wykonywanie obowiązków w sposób spełniający standardy, budowanie braci i sióstr, a także uzyskanie Bożej aprobaty – to wszystko zależy wyłącznie od Boga! Ludzie mogą robić tylko te rzeczy, do których są zdolni, które powinni robić i które leżą w obrębie ich wrodzonych możliwości – nic więcej. Dlatego też w ostatecznym rozrachunku osiąganie rezultatów w wykonywaniu obowiązków zależy od przewodnictwa Bożych słów oraz oświecenia i prowadzenia przez Ducha Świętego; tylko wtedy możesz zrozumieć prawdę i wypełnić zadanie wyznaczone ci przez Boga zgodnie ze ścieżką, jaką Bóg ci dał, i zasadami, które On ustalił. Jest to Boża łaska i Boże błogosławieństwo, a jeśli ludzie nie potrafią tego dostrzec, to są ślepi. Bez względu na to, jakiego rodzaju pracę wykonuje dom Boży, jaki jest jej zamierzony rezultat? Po pierwsze niesienie świadectwa o Bogu i krzewienie Bożej ewangelii, a po drugie budowanie braci i sióstr oraz przynoszenie im korzyści. Celem pracy domu Bożego jest osiągnięcie rezultatów w obu tych obszarach. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonujesz w domu Bożym, czy potrafisz osiągać wyniki bez Bożego przewodnictwa? Nie ma mowy. Można powiedzieć, że bez Bożego przewodnictwa to, co robisz, jest zasadniczo bezużyteczne i z pewnością nie może przynieść żadnych rezultatów. Im dłużej wypełniacie obowiązki z biegiem lat, tym bardziej zbliżacie się do Bożych wymagań, tym lepiej pojmujecie Boże intencje i tym głębiej rozumiecie zasady. Jak to jest osiągane? (Przez Boże przewodnictwo). Co właściwie ludzie mogą „wnieść” bez Bożego przewodnictwa i oświecenia przez Ducha Świętego? Po części ten ich „wkład” to ludzkie wyobrażenia. Czasami ludzie wypełniają obowiązki, kierując się własnymi wyobrażeniami, myśląc, że w ten sposób mogą nieść świadectwo o Bogu. Tymczasem rezultat jest odwrotny. To, czego dokonują, nie tylko nie przynosi pożądanego skutku składania świadectwa o Bogu, ale zamiast tego wygląda nierealnie i niepraktycznie, jest zaledwie produktem ludzkich wyobrażeń i zmyślenia, co ostatecznie przynosi hańbę Bogu. Po części są to też ludzkie pojęcia. Ludzie lubią w działaniu kierować się swoimi pojęciami i sądzą, że ich pojęcia zgodne są z prawdą. Gdy działają w oparciu o swoje pojęcia, myślą, że inni to aprobują i że oni sami wychwalają Boga. W rezultacie robią wiele rzeczy, kierując się swoimi pojęciami i nie tylko nie osiągają pożądanego skutku niesienia świadectwa o Bogu, ale również zwodzą innych, skłaniając ich do przyjęcia tych pojęć jako prawdy. Nie mogą przez to podporządkować się Bogu, a ponadto prowadzi to do nieporozumień, podejrzeń, potępienia i bluźnierstw przeciwko Bogu. Takie są konsekwencje postępowania w oparciu o swoje pojęcia i szerzenia tych pojęć. Gdy ludziom brakuje zrozumienia prawdy, w swoich działaniach polegają na wyobrażeniach i pojęciach. Poza wyobrażeniami i pojęciami „wkład” wnoszony przez ludzi obejmuje też ludzką wiedzę. Po zdobyciu obszernej wiedzy w różnych dziedzinach ludzie używają jej do wartościowania Bożych wymagań, do wyobrażania sobie, czym jest prawda i do samodzielnego decydowania, jak mają wykonywać obowiązki i spełniać Boże intencje. Jaki jest skutek takich działań? Ludzie z pewnością postępują wbrew Bożym intencjom, bo ludzka wiedza stoi w sprzeczności z prawdą i w opozycji do prawdy. Gdy ludzie wykonują obowiązki, opierając się na ludzkiej wiedzy, jakiego rodzaju sytuację powoduje to w kościele? Ludzie bałwochwalczo czczą wiedzę i porównują się ze sobą nawzajem, by sprawdzić, kto wie więcej, kto przeczytał więcej książek i kto posiada wyższe kwalifikacje naukowe. Takie porównania ludzie lubią robić. Gdy taka sytuacja ma miejsce w kościele, czy ma to coś wspólnego z tym, że ludzie korzystają z ludzkiej wiedzy, by służyć i nieść świadectwo o Bogu? Z pewnością tak jest. Jakie są konsekwencje tego, że ktoś wykorzystuje wiedzę do wypełniania obowiązków i niesienia świadectwa o Bogu? Taki człowiek przedkłada ludzką wiedzę nad miłość do prawdy, co kieruje ludzi na ścieżkę dążenia do tej wiedzy. Jest to niewłaściwe i prowadzi do całkowitego zboczenia z prawdziwej drogi. Jeśli chodzi o niesienie świadectwa o Bogu i służenie Mu, to bez względu na to, czy człowiek opiera się w tym na wyobrażeniach, pojęciach czy ludzkiej wiedzy, żadne z tych podejść nie osiągnie pożądanego rezultatu pomagania innym w poznawaniu Boga i podporządkowywaniu się Mu. Zamiast tego z łatwością może to przeszkodzić ludziom w zwróceniu się ku Bogu. Dlatego niesienie świadectwa o Bogu w oparciu o wyobrażenia, pojęcia albo ludzką wiedzę to pewien rodzaj oporu wobec Boga. Zakłóca to i zaburza dzieło Boga i Bóg takich działań nie aprobuje.

Ludzkie wyobrażenia i pojęcia oraz ludzka wiedza są aspektami sfery myśli. Działania ludzi z jednej strony opierają się na ich myślach i zapatrywaniach, a z drugiej na ich zepsutym usposobieniu, co ma kluczowe znaczenie. Jeśli ludzie nie pojmują prawdy, nie znają samych siebie, nie akceptują prawdy, nie praktykują jej i nie są w stanie podporządkować się Bogu i prawdzie, to na czym polegają, wykonując obowiązki? Polegają na swojej arogancji, fałszywości, nikczemności, bezwzględności i nieustępliwości, bo takie są właśnie aspekty ich zepsutego usposobienia. Jakie są konsekwencje wypełniania obowiązków w oparciu o te zepsute skłonności? (Ludzie nie potrafią harmonijnie współpracować i mogą jedynie zakłócić i zaburzyć pracę kościoła). Te konsekwencje powinny być znane. Każdy robi, co mu się podoba, nie praktykując prawdy. Każdy postępuje po swojemu, działając w dysharmonii, powodując zakłócenia i zaburzenia. Praca, która mogła zostać dobrze wykonana, staje się chaotyczna i bałaganiarska. W taki sam sposób postępują osoby niewierzące. Jaka panuje atmosfera w obozie szatana, czy to w społeczeństwie, czy w kręgach urzędowych? Jakie są powszechne praktyki? Powinniście coś niecoś z tych spraw rozumieć. Jakie są zasady i wytyczne ich działań? Każdy jest prawem sam dla siebie; każdy podąża własną drogą. Ludzie działają we własnym interesie i robią, co im się podoba. Ten, kto ma władzę, ma też ostatnie słowo. Ani przez chwilę nie myślą o innych ludziach. Postępują wedle własnego widzimisię, dążąc do sławy, korzyści i statusu, opierając się wyłącznie na własnych preferencjach. Gdy tylko dostają władzę w swoje ręce, szybko dają odczuć to innym. Jeśli ich obrazisz, mają chęć, żeby dać ci wycisk, i jedyne, co możesz zrobić, to dawać im prezenty. Są okrutni jak skorpiony, gotowi łamać prawo i rządowe przepisy, a nawet popełniać zbrodnie. Do takich rzeczy są zdolni. Takie właśnie zło i mrok panują w obozie szatana. Bóg przyszedł, by zbawić ludzkość, by pozwolić ludziom przyjąć prawdę, zrozumieć ją i wyrwać się z niewoli i spod władzy szatana. Jeśli nie przyjmujecie prawdy i jej nie praktykujecie, czy nie pozostajecie nadal pod jego władzą? Jaka jest w takim razie różnica między waszym obecnym stanem a stanem, w jakim są diabły i szatan? Chcecie rywalizować tak samo, jak rywalizują niewierzący. Walczylibyście w ten sam sposób, w jaki walczą niewierzący. Od rana do nocy pochłaniałyby was zazdrość i spory, spiski i intrygi. Jakie jest źródło tego problemu? Problem tkwi w tym, że ludzie mają zepsute usposobienie i żyją tak, jak im to zepsute usposobienie nakazuje. Panowanie zepsutego usposobienia to panowanie szatana. Zepsuta ludzkość trwa w szatańskim usposobieniu i nikt nie jest tu wyjątkiem. Zatem nie powinieneś myśleć, że jesteś zbyt dobry, zbyt łagodny lub zbyt uczciwy, by zaangażować się w walkę o władzę i korzyści. Jeśli nie rozumiesz prawdy i nie kieruje tobą Bóg, na pewno nie stanowisz wyjątku i w żaden sposób – ani z uwagi na swoją szczerość czy życzliwość, ani z uwagi na swoją młodość – nie powstrzymasz się od walki i dążenia do sławy i korzyści. Tak naprawdę będziesz gonił za sławą, korzyściami i statusem tak długo, jak będziesz mieć ku temu okazję i okoliczności będą na to pozwalać. Pogoń za sławą i korzyściami jest typowym zachowaniem ludzi, którzy mają niegodziwą naturę właściwą szatanowi. Nie ma tu wyjątków. Cała zepsuta ludzkość żyje dla sławy, korzyści oraz statusu i wszyscy ludzie gotowi są zapłacić każdą cenę podczas zmagań o te rzeczy. Tak jest ze wszystkimi, którzy żyją we władzy szatana. Dlatego ktoś, kto nie akceptuje ani nie rozumie prawdy i kto nie potrafi postępować zgodnie z zasadami, ten wiedzie życie z szatańskim usposobieniem. Szatańskie usposobienie zdominowało już twoje myśli i kontroluje twoje zachowanie; szatan sprawuje nad tobą całkowitą kontrolę i trzyma cię w swojej niewoli – jeśli nie przyjmiesz prawdy i nie zbuntujesz się przeciwko szatanowi, nie będziesz w stanie się wyzwolić. Teraz, spełniając obowiązek w domu Boga, jesteś raczej posłuszny i odporny, masz trochę powagi i jakieś poczucie odpowiedzialności, umiesz odsunąć na bok troskę o własny status, często jesteś w stanie oprzeć się pokusie rywalizacji, potrafisz ustąpić innym, umiesz harmonijnie współpracować z innymi oraz poszukiwać i czekać, gdy napotykasz na swojej drodze coś, czego nie rozumiesz. Jak osiągnąłeś takie nastawienie i zachowanie? To wiąże się bezpośrednio z Bożym zaopatrywaniem, przewodnictwem i podlewaniem. Wszystko to jest wynikiem licznych słów, które Bóg wypowiedział. W przeciwnym razie, nawet jeśli ktoś ma spory potencjał, nie odkryje prawdy ani jej nie pojmie. Gdyby Bóg nie przyszedł, aby wyrazić te prawdy, gdzie ludzie szukaliby prawdy? Od dzieciństwa ludzie się kształcą i chodzą do szkoły przez wiele lat, ale czy poznali prawdę? Nic z tych rzeczy. Ludzie podziwiają celebrytów i wielkie postacie oraz wywyższają wiedzę kulturową, ale czy poznali prawdę? Nie poznali. Nawet po przeczytaniu całego mnóstwa książek nie poznali prawdy. W rzeczywistości na świecie w ogóle nie ma prawdy. Dopiero gdy Bóg przyszedł i przyniósł prawdę oraz drogę do życia wiecznego, dopiero gdy ludzie mogli czytać słowa Boga przez kilka lat, w końcu odkrywają prawdę. Dopiero wtedy zdają sobie sprawę z wartości i drogocenności prawdy. W takim momencie ludzie uświadamiają sobie, że ich słowa, działania i zachowanie w przeszłości opierało się na wyobrażeniach, pojęciach i ludzkiej wiedzy. Poza tym kierowało też nimi ich zepsute usposobienie. Pojęcia, ludzka wiedza i wyobrażenia w sercach ludzi nie są prawdą. Z tego powodu mają oni skłonność do tego, aby urzeczywistniać różne aspekty szatańskiego zepsutego usposobienia. Nie potrafią urzeczywistnić podobieństwa do człowieka ani powstrzymać się od kłamstwa, nawet gdyby chcieli, i trudno jest im zdobyć się na choćby kilka dobrych uczynków. Ci, którzy żyją według szatańskiego usposobienia, w naturalny sposób przejawiają wizerunek szatana. Ich słowa, czyny i zachowanie wynikają z wpływu szatańskiego usposobienia, nikt nie jest w stanie się od tego wyzwolić. Jeśli potraficie to dostrzec, to jaką postawę powinniście mieć, wykonując swoje obowiązki, bez względu na to, czy osiągacie określone wyniki, wnosicie wkład, przejawiacie dobre zachowanie lub doświadczacie pewnych zmian? (Postawę wdzięczności dla Boga). Powinniście dziękować Bogu i oddawać Mu całą chwałę. To właśnie Bóg to uczynił i ludzie nie mają się czym chwalić. Każdy ma inne predyspozycje i uzdolnienia. Na przykład, niektórzy mają naturalne wyczucie rytmu i melodii muzyki, a inni doskonale tańczą. Bez względu na to, jakie naturalne talenty ludzie posiadają, są to dary od Boga, więc ludzie nie mają się czym chełpić. Z pewnością nie otrzymali tych wrodzonych talentów od rodziców, bo rodzice mogą tych talentów wcale nie posiadać, a nawet jeśli posiadają, nie są w stanie przekazać ich dzieciom. Rodzice nie mogą nauczyć talentów swoich dzieci, jeśli te nie mają naturalnych zdolności. Dlatego też talenty i dary, jakie ludzie posiadają, nie mają nic wspólnego z ich rodzicami. Oczywiście te talenty to nie jest coś, czego można się nauczyć. Te dary i zdolności, z którymi ludzie się rodzą, pochodzą od Boga. Bóg zarządził to już z góry dawno temu. Jeśli Bóg uczynił cię głupim, to w twojej głupocie jest sens; jeśli uczynił cię inteligentnym, to w twojej inteligencji jest sens. Bez względu na to, jakimi mocnymi stronami obdarzył cię Bóg, w czym jesteś dobry i jak wysokie jest twoje IQ, Bóg miał w tym swój cel. Wszystkie te rzeczy zostały z góry ustanowione przez Boga. Rola, jaką odgrywasz w swoim życiu, i obowiązki, które możesz wykonywać, również zostały z góry ustanowione przez Boga dawno temu. Niektórzy ludzie widzą, że inni mają mocne strony, których im brakuje, i czują oburzenie. Chcą to zmienić, ucząc się więcej, widząc więcej i będąc pilniejszymi. Jednak bez względu na to, jak bardzo są pilni, istnieje granica tego, co mogą osiągnąć, i nie są w stanie przewyższyć tych, którzy posiadają talenty i mocne strony. Bez względu na to, ile wysiłku wkładasz, jest to bezużyteczne. Jesteś tym, kim Bóg z góry zarządził, że będziesz. On obdarza każdego innymi talentami i mocnymi stronami i nikt nie może nic zrobić, by to zmienić. Powinieneś wkładać więcej wysiłku w to, w czym jesteś dobry. Obowiązki, do których się nadajesz, to obowiązki, które powinieneś wykonywać. Nie próbuj zmuszać się do rzeczy, w których nie jesteś dobry, i nie zazdrość innym. Każdy ma swoją funkcję. Nie myśl, że potrafisz robić wszystko dobrze albo że jesteś doskonały i lepszy od innych. Nie pragnij zawsze zastępować innych i wystawiać się na pokaz. To jest zepsute usposobienie. Są tacy, którzy uważają, że nie potrafią niczego robić dobrze i że nie mają w ogóle żadnych mocnych stron. Jeśli tak jest, powinieneś po prostu być osobą, która słucha i się podporządkowuje, twardo stąpając po ziemi. Wykonuj dobrze to, do czego jesteś zdolny, i dawaj z siebie wszystko. To wystarczy, a Bóg będzie zadowolony. Nie myśl przez cały czas o przewyższaniu wszystkich, robieniu wszystkiego lepiej niż inni i wyróżnianiu się z tłumu pod każdym względem. Co to za usposobienie? (Aroganckie usposobienie). Ludzie zawsze mają aroganckie usposobienie i nawet jeśli chcą dążyć w kierunku prawdy i zadowolić Boga, nie udaje im się to. Gdy są kontrolowani przez aroganckie usposobienie, sprawia to, że bardzo łatwo im doprowadzić do odchyleń. Są na przykład tacy ludzie, którzy zawsze chcą dawać wyraz swoim dobrym intencjom i się popisywać, zamiast podążać za wymaganiami Bożymi. Czy Bóg wyraziłby aprobatę dla tego rodzaju przejawów dobrych intencji? Aby zważać na Boże intencje, musisz przestrzegać Bożych wymagań, zaś by wykonywać swój obowiązek, musisz podporządkować się Bożym zarządzeniom. Dawanie wyrazu dobrym intencjom to nie jest zważanie na intencje Boga – jest to nieustanna chęć, by stosować nowe sztuczki i wypowiadać górnolotne słowa. Bóg nie prosi, byś zważał na Jego intencje, wyrażając swoje dobre intencje w taki sposób. Niektórzy ludzie mówią, że jest to bycie kimś, kto lubi rywalizację. Potrzeba rywalizacji sama w sobie jest cechą negatywną. Jest to przejaw – manifestacja – aroganckiego usposobienia szatana. Gdy masz takie usposobienie, wiecznie próbujesz stłamsić innych i wysunąć się na czoło, wiecznie rywalizujesz, wiecznie próbujesz coś innym odebrać. Jesteś bardzo zawistny, nikomu nie ustępujesz i ciągle próbujesz wyróżnić się z tłumu. To wróży kłopoty; tak działa szatan. Jeśli naprawdę pragniesz być spełniającą standardy istotą stworzoną, to nie goń za własnymi mrzonkami. Starania, by wydawać się bardziej kompetentnym i zdolniejszym, niż się rzeczywiście jest, po to by osiągnąć swoje cele, są pozbawione rozumu i budzą w Bogu odrazę. Powinieneś nauczyć się podporządkowywać rozporządzeniom i ustaleniom Boga i stać mocno w miejscu, które powinna zajmować istota ludzka; tylko takie zachowanie jest przejawem rozumu.

Jakie są wasze zasady postępowania? Powinniście postępować zgodnie ze swoją pozycją, znaleźć swoje właściwe miejsce i dobrze wykonywać obowiązki, które do was należą; tylko wtedy będziecie kimś, kto posiada rozum. Na przykład, jeśli masz określone umiejętności zawodowe i pojmujesz zasady, to powinieneś wziąć na siebie odpowiedzialność i przeprowadzać odpowiednią weryfikację w tym obszarze; jeśli masz pomysły i spostrzeżenia, które inspirują innych do lepszego wykonywania obowiązków, to powinieneś dzielić się swoimi pomysłami. Jeśli potrafisz znaleźć dla siebie właściwe miejsce i harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami, tym samym będziesz wypełniał swój obowiązek – oto czym jest postępowanie zgodnie ze swoją pozycją. Być może sam z siebie jesteś w stanie zaoferować kilka pomysłów, a gdy próbujesz dać od siebie coś innego i bardzo się starasz, w ostatecznym rozrachunku nie jesteś w stanie; a potem, gdy inni dają to coś, ty czujesz się nieswojo i nie chcesz słuchać, a twoje serce jest zbolałe i skrępowane, narzekasz na Boga i mówisz, że jest niesprawiedliwy – to jest ambicja. Jakie usposobienie rodzi w człowieku ambicję? Jej źródłem jest usposobienie aroganckie. Z pewnością w każdej chwili możecie popaść w taki stan i jeżeli nie szukacie prawdy, by z niego wyjść, nie dostąpiliście wejścia w życie i nie możecie się zmienić w tym względzie, to standard, który będziecie w stanie osiągnąć w wykonywaniu swoich obowiązków, oraz czystość, z jaką je wykonujecie, będą na niskim poziomie, a rezultaty również nie będą zbyt dobre. To nie jest wykonywanie obowiązków w sposób spełniający standardy i oznacza, że nie przynieśliście Bogu chwały. Bóg obdarzył każdego człowieka różnymi atutami i darami. Niektórzy mają swoje mocne punkty w dwóch lub trzech dziedzinach, inni – w jednej, a niektórzy nie mają ich wcale. Jeśli potraficie podejść do tych spraw prawidłowo, to posiadacie rozum. Ludzie, którzy posiadają rozum, będą w stanie znaleźć swoje miejsce, postępować stosownie do swojej pozycji, i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Osoba, która nigdy nie potrafi znaleźć swojego miejsca, ciągle żywi ambicje. W głębi serca stale goni za statusem i korzyściami. Nigdy nie jest zadowolona z tego, co ma. Aby zyskać więcej, stara się zagarniać tyle, ile może, ciągle mając nadzieję na zaspokojenie swoich ekstrawaganckich pragnień. Myśli, że skoro ma talenty i wysoki potencjał, to powinna cieszyć się większą łaską Bożą, a posiadanie pewnych ekstrawaganckich pragnień nie jest błędem. Czy taki człowiek ma rozum? Czy to nie jest bezwstydne stale żywić wygórowane pragnienia? Ludzie, którzy mają sumienie i rozum, mogą czuć, że jest to bezwstydne. Ludzie, którzy rozumieją prawdę, nie będą robić takich głupich rzeczy. Jeśli masz nadzieję, że z oddaniem wypełnisz swój obowiązek, aby odpłacić za miłość Boga, to nie jest to wybujałe pragnienie. Jest to zgodne z sumieniem i rozumem, które są charakterystyczne dla zwykłego człowieczeństwa. To uszczęśliwia Boga. Jeśli naprawdę chcesz dobrze wykonywać swoje obowiązki, musisz najpierw znaleźć odpowiednie dla siebie miejsce, a następnie całe serce, całą siłę i każdą myśl wkładać w robienie tego, co możesz, najlepiej jak potrafisz. To jest zgodne ze standardami i takie wykonywanie obowiązków nosi pewne znamiona czystości. To właśnie powinna robić prawdziwa istota stworzona. Po pierwsze, musisz zrozumieć, czym jest realna istota stworzona: nie jest ona nadczłowiekiem, ale osobą, która żyje na ziemi w sposób praktyczny. Nie jest to ktoś nadzwyczajny, nie jest to ktoś w jakikolwiek sposób wyjątkowy, ale po prostu zwykły człowiek. Jeśli zawsze chcesz przewyższać innych i liczyć się bardziej od innych, to kieruje tobą aroganckie usposobienie szatana, jest to ułuda wynikająca z twojej ambicji. Nie jesteś w stanie tego tak naprawdę osiągnąć; jest to dla ciebie czymś niemożliwym. Bóg nie obdarzył cię takim talentem ani taką zdolnością, nie dał ci też takiej istoty. Pamiętaj, że jesteś zwykłym członkiem ludzkości, niczym nie wyróżniasz się spośród innych ludzi; chodzi jedynie o to, że twój wygląd, rodzina i środowisko, w którym przychodzisz na świat oraz twoje atuty i talenty mogą być inne. Ale nie zapominaj, że bez względu na to, jak jesteś wyjątkowy, dotyczy to jedynie tych drobnych aspektów i masz zepsute usposobienie tak samo jak inni. Przy wykonywaniu obowiązków powinieneś mieć taką samą postawę i przestrzegać takich samych zasad jak inni. Ludzie różnią się jedynie swoimi mocnymi stronami i talentami. W kościele niektórzy grają na gitarze, inni na erhu, a jeszcze inni na bębnach. Jeśli coś z tych rzeczy cię interesuje, możesz się uczyć. Możesz się uczyć jakiejkolwiek umiejętności czy techniki, o ile cię to cieszy i masz do tego smykałkę. To, co uda ci się opanować, możesz wykorzystać do wykonywania dodatkowych obowiązków, zadowalając tym nie tylko ludzi, ale również Boga. Zdobywanie nowych umiejętności i powiększanie wkładu w pracę domu Bożego jest czymś ze wszech miar błogosławionym. Nie ma niczego złego w uczeniu się nowych rzeczy, gdy ktoś jest młody i ma dobrą pamięć. Płynie z tego tylko korzyść bez żadnej szkody. Ma to pozytywny wpływ na wypełnianie obowiązków i pracę domu Bożego. Jeśli ktoś skupia się na uczeniu się nowych rzeczy podczas wypełniania obowiązków, to znaczy, że jest sumienny i odpowiedzialny; jest kimś lepszym od tych, którym brak zaangażowania w pracę. Jeśli jednak uczysz się czegoś przez dłuższy czas, ale nie robisz postępów, to znaczy, że nie masz potencjału w tym zakresie. To tak jak z niektórymi ludźmi, którzy potrafią dobrze tańczyć, ale fałszują i nie mają słuchu muzycznego – jest to wrodzone i nie można tego zmienić. Do takiej sytuacji należy podejść we właściwy sposób. Jeśli potrafisz tańczyć, to tańcz dobrze. Jeśli masz serce pełne chwały dla Boga, to nawet jeśli fałszujesz, Bóg nie ma ci tego za złe. Wystarczy, że czerpiesz z tego radość w sercu. Niezależnie od tego, jakie są twoje osobiste atuty, dobrze jest, jeśli potrafisz je wykorzystać. Sumienne wypełnianie obowiązku, który do ciebie należy – oto, co znaczy postępować zgodnie ze swoją właściwą pozycją.

Ludzie nie powinni uważać się za doskonałych, niezwykle wybitnych i bardzo szlachetnych albo znacząco wyróżniających się na tle innych. Wszystko to ma swoje źródło w aroganckim usposobieniu i ignorancji ludzi. Wieczne uważanie siebie za kogoś wyróżniającego się – to jest spowodowane przez aroganckie usposobienie. Nieakceptowanie swoich niedoskonałości i nieumiejętność stawienia czoła swoim błędom i niepowodzeniom – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie, by inni ich przerośli lub okazali się od nich lepsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niedopuszczanie do tego, by mocne strony innych przerosły lub przewyższyły ich mocne strony – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie innym, by mieli lepsze przemyślenia, sugestie i poglądy niż się samemu ma, oraz popadanie w zniechęcenie, odmawianie rozmów, uczucie przybicia i przygnębienia oraz rozstrojenia, gdy się okazuje, że inni są lepsi – to efekty aroganckiego usposobienia. Aroganckie usposobienie może spowodować, że nie będziesz umiał przyjąć krytyki od innych, chcąc ochronić własną dumę, i nie będziesz w stanie skonfrontować się z własnymi brakami i zaakceptować swoich niepowodzeń i błędów. Co więcej, kiedy ktoś jest od ciebie lepszy, może to wzbudzić nienawiść i zazdrość w twoim sercu, a ty możesz się poczuć tak ograniczany, że nawet stracisz chęć wykonywania obowiązków lub zaczniesz wykonywać je niedbale. Aroganckie usposobienie może wywołać w tobie przejawy takiego zachowania i takich praktyk. Jeśli potraficie stopniowo zagłębić się w te wszystkie szczegóły, osiągnąć przełom i zyskać ich zrozumienie, i jeśli następnie stopniowo będziecie w stanie buntować się przeciwko tym myślom i tym błędnym pojęciom, poglądom, a nawet zachowaniom, i nie będziecie już nimi skrępowani; i jeśli, w trakcie wykonywania swoich obowiązków, zdołacie odnaleźć swoje właściwe miejsce i działać zgodnie z zasadami oraz wykonywać obowiązek, który możecie i powinniście wykonywać; wtedy, im częściej będziecie wykonywać swoje obowiązki, tym lepsi w tym będziecie. W ten oto sposób wejdziecie w prawdorzeczywistość. Jeśli możesz wejść w prawdorzeczywistość, innym będziesz się jawić jako posiadający ludzkie podobieństwo i ludzie powiedzą: „Ta osoba postępuje zgodnie ze swoją pozycją i wykonuje swoje obowiązki w sposób ugruntowany. Nie polega w wypełnianiu obowiązków na naturalności, na impulsywności ani na swoim szatańskim, zepsutym usposobieniu. Działa z powściągliwością i ma bogobojne serce. Można w niej dostrzec elementy miłości do prawdy oraz przejawy buntowania się przeciwko cielesności i własnym upodobaniom”. Jak wspaniale jest tak właśnie postępować! W sytuacjach, gdy inni wskazują na twoje braki, ty nie tylko potrafisz je zaakceptować, ale jesteś optymistą, który z opanowaniem stawia czoła swoim niedociągnięciom i problemom. Twój stan umysłu jest całkiem normalny, wolny od skrajności, wolny od impulsywności. Czy nie na tym polega podobieństwo do człowieka? Tylko tacy ludzie mają rozum.

Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć, i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego. Weźmy członków szatańskiego reżimu: bez względu na to, jak bardzo się waśnią, walczą czy zabijają pod osłoną nocy, nikomu nie wolno tego ujawniać ani zgłosić. Boją się, że ludzie dostrzegą ich demoniczne oblicze, i robią wszystko, co możliwe, aby to zatuszować. Publicznie ze wszystkich sił starają się wybielić, opowiadają, jak bardzo kochają ludzi, jacy są wspaniali, chwalebni i nieomylni. Taka jest natura szatana. Najwydatniejsza cecha natury szatana to podstępy i oszustwa. A jaki jest cel tych podstępów i oszustw? Zwodzenie ludzi, by nie mogli dostrzec jego istoty i prawdziwego oblicza, a tym samym osiągnięcie celu, jakim jest przedłużenie jego rządów. Zwykli ludzie mogą nie posiadać władzy i statusu, ale oni również chcą, aby inni mieli o nich przychylne zdanie, aby wysoko ich cenili i przydawali im wysoki status w swoich umysłach. To jest skażone usposobienie i jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, nie są w stanie tego rozpoznać. Skażone usposobienie jest najtrudniejsze do rozpoznania ze wszystkich: łatwo jest zauważyć własne wady i niedociągnięcia, ale nie jest łatwo dostrzec w sobie skażone skłonności. Ludzie, którzy nie znają siebie, nigdy nie mówią o własnych stanach zepsucia – zawsze uważają, że są całkiem w porządku. Nawet sobie tego nie uświadamiając, zaczynają się popisywać: „W ciągu wszystkich moich lat wiary przeszedłem tak wiele prześladowań i przecierpiałem mnóstwo trudności. Czy wiecie, jak wyszedłem zwycięsko z tego wszystkiego?”. Czy to nie jest aroganckie usposobienie? Jaka intencja stoi za takim wystawianiem się na pokaz? (Chcą, by inni mieli o nich dobre zdanie). Jaki mają cel w tym, aby ludzie mieli o nich wysokie mniemanie? (Zyskanie statusu w oczach ludzi). Kiedy masz status w czyichś oczach, w kontaktach z tą osobą odnosi się ona do ciebie z szacunkiem i jest szczególnie uprzejma, gdy z tobą rozmawia. Zawsze patrzy na ciebie z podziwem i we wszystkim daje ci pierwszeństwo, ustępuje ci, schlebia i okazuje posłuszeństwo. We wszystkich sprawach zwraca się do ciebie i pozwala ci podejmować decyzje. A ty czerpiesz z tego poczucie satysfakcji – czujesz, że stoisz wyżej od innych i jesteś od nich lepszy. Takie właśnie jest uczucie posiadania statusu w czyichś oczach; wszyscy ludzie lubią napawać się tym uczuciem. To dlatego ludzie rywalizują o status i wszyscy pragną mieć status w oczach innych, być przez nich szanowani i ubóstwiani. Gdyby nie mogli czerpać z tego takiej satysfakcji, nie dążyliby do zdobycia statusu. Na przykład, jeśli nie masz statusu w czyichś oczach, ta osoba będzie traktować cię jak równego sobie, gdy z tobą rozmawia, stawiając cię na równi ze sobą. W razie potrzeby będzie ci się sprzeciwiać, nie okazując ci uprzejmości ani szacunku, i może nawet odejść, zanim skończysz mówić. Czyż nie sprawi to, że poczujesz się niekomfortowo? Nie lubisz, kiedy ludzie tak cię traktują; lubisz, kiedy ci schlebiają, podziwiają cię i ubóstwiają na każdym kroku. Lubisz być w centrum wydarzeń, lubisz, kiedy wszystko kręci się wokół ciebie, lubisz, kiedy wszyscy cię słuchają i podziwiają oraz podporządkowują się kierunkowi, który ty nadajesz. Czy nie chodzi o to, że chcesz panować jak król? Twoje słowa i działania wynikają z pogoni za statusem i z chęci pozyskania go, rywalizujesz, rozpychasz się i walczysz o niego z innymi. Twoim celem jest zdobyć pozycję i sprawić, aby wybrańcy Boży cię słuchali, wspierali i ubóstwiali. Gdy już tę pozycję zdobędziesz, to masz władzę i możesz cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu, a także ubóstwieniem ze strony innych i wszelkimi innymi zaletami tej pozycji. Ludzie stale się maskują, popisują się przed innymi, stwarzają pozory, udają i upiększają się, żeby inni uznali ich za doskonałych. Celem tego wszystkiego jest zdobycie statusu, aby później móc cieszyć się płynącymi z niego korzyściami. Jeśli w to nie wierzysz, zastanów się dobrze: dlaczego zawsze chcesz, by ludzie mieli o tobie wysokie mniemanie? Chcesz, by cię wielbili i podziwiali, byś mógł w końcu zdobyć władzę i cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu. Status, o który tak rozpaczliwie zabiegasz, przyniesie ci wiele korzyści, których pragną też inni i będą ci ich zazdrościć. Gdy ludzie zasmakują licznych korzyści, jakie daje status, zachłystują się życiem w luksusie i dogadzają sobie. Uważają, że tylko takie życie nie jest życiem zmarnowanym. Zepsuta ludzkość lubuje się w oddawaniu się takim rzeczom. Dlatego gdy już ktoś osiągnie pewną pozycję i zacznie cieszyć się związanymi z nią korzyściami, będzie zawzięcie pławił się w tych grzesznych przyjemnościach, nawet do tego stopnia, że nigdy z nich nie zrezygnuje. W istocie pogoń za sławą i statusem bierze się z pragnienia, aby pławić się w korzyściach, które przynosi pewna pozycja, aby panować jako król, aby mieć kontrolę nad wybrańcami Bożymi, aby mieć władzę nad wszystkim i ustanowić niezależne królestwo, w którym można rozkoszować się korzyściami płynącymi z posiadanego statusu i oddawać się grzesznym przyjemnościom. Szatan używa wszelkiego rodzaju metod, by oszukiwać ludzi, nabierać ich i robić z nich głupców, przedstawiając im fałszywe wrażenia. Ucieka się nawet do zastraszania i gróźb, by wzbudzić w ludziach podziw i lęk, a jego ostatecznym celem jest to, aby ludzie poddali się szatanowi i czcili go. To właśnie go zadowala; to jest jego cel, gdy rywalizuje z Bogiem, aby przeciągnąć ludzi na swoją stronę. Kiedy zatem walczycie o status i reputację wśród ludzi, o co walczycie? Czy naprawdę o renomę? Nie. Tak naprawdę walczycie o korzyści, jakie renoma wam przynosi. Jeśli chcesz zawsze cieszyć się tymi korzyściami, to będziesz musiał o nie walczyć. Jeśli jednak ich nie cenisz i mówisz: „To nieważne, jak ludzie mnie traktują. Jestem tylko zwykłą osobą. Nie jestem godny takiego dobrego traktowania ani nie chcę oddawać czci osobie. Bóg jest jedynym, którego powinienem prawdziwie wielbić i którego powinienem się bać. Tylko On jest moim Bogiem i moim Panem. Bez względu na to, jak bardzo ktoś jest dobry, jakie ma wspaniałe zdolności, jak ogromny talent i jak imponujący lub doskonały jest jego wizerunek, nie będę oddawał mu czci, bo nie jest on prawdą. Nie jest Stworzycielem; nie jest Zbawicielem i nie może rozporządzać ani suwerennie panować nad przeznaczeniem człowieka. Nie jemu oddaję cześć. Żaden człowiek nie zasługuje, żeby oddawać mu cześć” – to czyż to nie pozostaje w zgodzie z prawdą? Z drugiej strony, jeśli nie oddajesz czci innym, to jak powinieneś traktować sytuacje, kiedy inni zaczynają ciebie czcić? Musisz znaleźć sposób, by ich powstrzymać, i pomóc im wyzwolić się od takiej mentalności. Musisz znaleźć sposób, by pokazać im swoje prawdziwe oblicze, by ujrzeli twoją szpetność i prawdziwą naturę. Kluczowe jest to, by ludzie zrozumieli, że bez względu na to, jak duży masz potencjał, jak dobrze jesteś wykształcony, jak wielką wiedzę posiadasz i jak bardzo jesteś inteligentny, to i tak pozostajesz jedynie zwykłą osobą. Nie jesteś kimś, kogo inni mają podziwiać i komu oddawać powinni cześć. Przede wszystkim, musisz zająć odpowiednie dla siebie miejsce i nie robić uników, gdy popełnisz błędy lub się skompromitujesz. Jeśli po tym, jak popełnisz błędy lub się skompromitujesz, nie tylko tego otwarcie nie uznasz, ale będziesz stwarzał pozory, by to ukryć lub zatuszować, to pogorszysz jedynie swój błąd i spotęgujesz swoją szpetność. Twoja ambicja jeszcze mocniej się uwydatni. Zepsute istoty ludzkie potrafią się dobrze maskować. Niezależnie od tego, co robią albo jakie zepsucie przejawiają, zawsze próbują się maskować. Jeśli coś idzie nie tak lub jeśli robią coś złego, chcą zrzucić winę na innych. Chcą zbierać pochwały za dobre rzeczy, a winą za złe rzeczy obarczać innych. Czy nie spotykamy się często z takim maskowaniem w prawdziwym życiu? Zbyt często. Popełnianie błędów czy maskowanie się: która z tych rzeczy ma związek ze skażonymi skłonnościami? Maskowanie się to kwestia skażonych skłonności; wiąże się z aroganckim usposobieniem, niegodziwością i fałszem; jest to coś, co napawa Boga szczególnym obrzydzeniem. Tak naprawdę, gdy się maskujesz, wszyscy dobrze rozumieją, co się dzieje, ale ty myślisz, że inni tego nie widzą, i robisz, co tylko możesz, żeby się wykłócać i usprawiedliwiać, próbując zachować twarz i przekonać wszystkich, że nie zrobiłeś nic złego. Czy to nie głupota? Jak inni to oceniają? Co czują? Wstręt i odrazę. Jeśli po popełnieniu błędu potrafisz podejść do niego we właściwy sposób i pozwalasz, by wszyscy inni o nim rozmawiali, komentowali go i rozpoznali, a ty sam potrafisz go szczegółowo analizować i obnażyć, by inni mogli go zobaczyć, to jaka będzie opinia wszystkich na twój temat? Z pewnością powiedzą, że jesteś uczciwym człowiekiem, ponieważ twoje serce jest otwarte na Boga, a oni mogą dostrzec twoje serce poprzez twoje działania i zachowanie. Jeśli jednak będziesz próbował się maskować i oszukiwać wszystkich, będą mieli o tobie kiepskie mniemanie i powiedzą, że jesteś głupim i niemądrym człowiekiem. Jeśli nie próbujesz zachowywać pozorów ani się usprawiedliwiać, jeśli potrafisz przyznać się do błędu, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy popełnia błędy. Każdy ma braki i wady. I każdy ma te same skażone skłonności. Nie uważaj się za kogoś szlachetniejszego, doskonalszego i życzliwszego od innych; takie myślenie jest tak bardzo bezrozumne! Kiedy już będziesz w stanie wyraźnie dostrzec ludzkie skażone skłonności i prawdziwe oblicze ich skażonej istoty i nie będziesz próbował ukrywać własnych błędów ani nie będziesz wypominał innym ich błędów, i będziesz potrafił podejść do obu tych kwestii we właściwy sposób, dopiero wtedy spojrzysz na sprawy dogłębnie i nie będziesz robił głupich rzeczy, i będziesz mądrym człowiekiem. Wszyscy ci, którzy są pozbawieni rozumu, nie są ludźmi mądrymi, lecz głupimi. Ilekroć popełnią błąd lub zrobią coś niedorzecznego i są przycinani, rozpamiętują to i zawsze próbują się usprawiedliwiać i bronić, jednocześnie działając pokątnie. Patrzenie na to budzi obrzydzenie. W gruncie rzeczy to, co robią, jest od razu oczywiste dla innych ludzi, oni jednak wciąż bezczelnie udają. W oczach innych wygląda to jak występ klauna. Czy to nie jest głupota? To naprawdę głupota. Głupi ludzie nie mają żadnej mądrości. Bez względu na to, ile kazań usłyszą, i tak nie rozumieją prawdy ani nie widzą niczego takim, jakie jest naprawdę. Nigdy nie przestają się wywyższać, myśląc, że różnią się od wszystkich ludzi i że są od nich szlachetniejsi; to arogancja i zadufanie w sobie, to głupota. Głupcy nie mają duchowego zrozumienia, prawda? Sprawy, w których jesteś głupi i niemądry, to te, w których nie masz duchowego zrozumienia i w których trudno ci pojąć prawdę. Tak wygląda rzeczywistość w tej kwestii.

Zepsutych skłonności nie da się przemienić z dnia na dzień. Należy nieustannie i wytrwale zastanawiać się nad sobą i starać się zrozumieć samego siebie we wszystkich sprawach. Człowiek powinien porównywać swoje działania i zachowanie ze słowami Boga, próbować siebie zrozumieć i odnaleźć ścieżkę praktykowania prawdy. Tak należy rozwiązywać problem skażonych skłonności. Konieczne jest zastanawianie się nad skażonymi skłonnościami, które się przejawia w codziennym życiu, i badanie ich, konieczne są analizy i zdobywanie rozeznania na podstawie swojego pojmowania prawdy, aby w końcu nastąpił przełom, a wtedy człowiek będzie w stanie praktykować prawdę i dostosować do niej wszystkie swoje działania. Poprzez takie dążenie, praktykowanie i rozumienie siebie te przejawy zepsucia zaczną zanikać i jest nadzieja, że usposobienie w końcu dozna przemiany. To jest ścieżka. Przemiana usposobienia jest kwestią rozwoju życiowego. Człowiek musi pojąć prawdę i ją praktykować. Tylko praktykując prawdę, jest w stanie stawić czoła problemowi zepsutego usposobienia. Jeśli nadal będzie się ono regularnie przejawiać, nawet do tego stopnia, że będzie widoczne w każdym czynie i słowie człowieka, oznacza to, że usposobienie tego człowieka nie uległo przemianie. Wszystkie kwestie związane ze skażonym usposobieniem należy rzetelnie poddać analizie i zgłębić. Człowiek powinien szukać prawdy, aby wydobyć na światło dzienne przyczyny leżące u podstaw zepsutego usposobienia i się z nimi uporać. Jest to jedyny sposób na całkowite rozwiązanie problemu, jakim jest zepsute usposobienie. Gdy już znajdziesz tę ścieżkę, jest nadzieja na przemianę twojego usposobienia. Nie są to czcze sprawy; dotyczą rzeczywistego życia. Kluczowe jest to, czy ktoś jest w stanie z całego serca i sumiennie przyswajać sobie prawdorzeczywistości oraz czy potrafi praktykować prawdę. Jeśli tylko ktoś potrafi ją praktykować, może stopniowo odrzucać swoje zepsute usposobienie. Wtedy jest w stanie postępować zgodnie z wymaganiami Boga – innymi słowy, jest w stanie postępować zgodnie z zajmowaną przez siebie pozycją. Znajdując swoje miejsce, trwając przy wypełnianiu roli istoty stworzonej i stając się kimś, kto prawdziwie czci Boga i Mu się podporządkowuje, człowiek zyska aprobatę Boga.
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Tylko ci, którzy rozumieją prawdę, mają duchowe zrozumienie

Zaczniemy od omówienia sposobów, w jakie dają się poznać ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia. Co ich najbardziej wyróżnia? Mianowicie to, że niezależnie od tego, od ilu lat wierzą w Boga lub jak usilnie wydają się dążyć do prawdy, ich życie nigdy się nie rozwija i nie mają absolutnie żadnej ścieżki praktyki prowadzącej do wejścia w życie. Ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia, nie zastanawiają się nad sobą ani nie próbują poznać siebie samych, bez względu na to, jakie zepsute usposobienie przejawiają. Tak naprawdę nie wiedzą nawet, czym jest skażone usposobienie. Nie są świadomi usposobienia, które ujawniają i okazują, bez względu na to, jak dalece jest ono aroganckie. Choćby uciekali się do nie wiadomo jakich kłamstw i oszustw, nie mają o tym najbledszego pojęcia. Bez względu na to, jak bardzo buntują się przeciwko Bogu i stawiają Mu opór, nie wiedzą, że to błąd. Są zupełnie jak niewierzący, postępują, jak im się żywnie podoba i lekkomyślnie popełniają złe uczynki, myśląc, że mają słuszność i nie przyjmując od nikogo krytyki ani upomnień. Chociaż osoby takie często słuchają kazań i uczęszczają na zgromadzenia, absolutnie nie wiedzą, czym jest poddanie, czym jest bunt i opór, ani co oznacza odrzucenie rozporządzeń i ustaleń Bożych. Nie wiedzą, czym jest dobroć wypływająca z ludzkich intencji ani czym jest praktyka zgodna z prawdą i poddanie się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Nie mają najmniejszego pojęcia o tych niuansach. Nie wiedzą, czy w wykonywaniu swoich obowiązków są oddani, czy też niedbali; nie zdają sobie również sprawy z tego, jakie zepsute usposobienie ujawnili i jakie są ich intencje ani nie wiedzą, czy kroczą właściwą ścieżką. Nie mają też pojęcia o tym, czy perspektywa ich praktyki jest prawidłowa ani o tym, jakie zachowania są Bogu najmilsze, a jakich Bóg nienawidzi. Ludzie tego pokroju nie wiedzą nic z tych rzeczy. Osoby, które w ogóle nie posiadają duchowego zrozumienia, nie pojmują również duchowych spraw w życiu. Po prostu trzymają się czytania słów Bożych i prowadzenia normalnego życia duchowego. Wykonując swoje obowiązki, nie obijają się ani nie sprawiają kłopotów; nie robią też celowo nic, co by mogło spowodować zakłócenia czy wywołać przeszkody. Robią, co im się każe, i trzymają się prostych reguł. Natomiast jeśli chodzi o szczegóły, stany związane z wejściem w życie, różne perspektywy i postawy, to ludzie tacy całkowicie je lekceważą. Kiedy omawiasz prawdy dotyczące wyzbywania się pojęć, myślą, że nie mają żadnych takich wyobrażeń, ponieważ wszystkie ich pojęcia zostały już skorygowane i że to, co omawiasz, nie ma z nimi nic wspólnego. Nie wiedzą, do czego odnoszą się wyobrażenia, o których mówisz, ani jaka prawdorzeczywistość kryje się w twoich słowach. Kiedy omawiasz kwestię samopoznania, stwierdzają: „Człowiek jest buntowniczy i arogancki, prawda? Cóż, gdyby po prostu nie był zbuntowany, czy to by nie wystarczyło? Kiedy przytrafia mu się jakiś problem, jeśliby się nie popisywał, gdyby był nieco skromniejszy i nie aż tak pompatyczny – czy to by nie wystarczyło?”. Kiedy omawiasz kwestię poddania, mówią: „Co jest takiego ważnego w poddaniu? Po prostu nie rób nic złego. Co w tym takiego trudnego?”. Kiedy wspominasz o przeciwstawianiu się cielesności, dyscyplinowaniu ciała, odrzuceniu zepsucia i praktykowaniu prawdy, mówią: „Nie ma potrzeby przeciwstawiać się cielesności ani praktykować prawdę; będę po prostu dobrym człowiekiem”. Oto jak proste jest ich myślenie. Czy tacy ludzie mogą ostatecznie pozyskać prawdę? (Nie). Jaki jest ich stosunek do prawdy? (Nie uznają słów Bożych za prawdę, a zatem ich nie akceptują, myśląc, że nie mają zepsutego usposobienia, które demaskują słowa Boga). Zgadza się, myślą sobie: „Nie mam zbyt wiele ze skażonego ludzkiego usposobienia, które demaskuje Bóg, a nawet gdybym miał zepsute usposobienie, to jego skażenie byłoby bardzo znikome, zaledwie jakieś przelotne myśli – nic wielkiego. Czy nie chodzi po prostu o wymóg poddania? Będę Cię słuchał we wszystkim i zrobię wszystko, co mi rozkażesz. Czy to nie jest poddanie?”. Czy to jest takie proste? Niektórzy ludzie są tak prostoduszni, że kiedy widzą kogoś o negatywnym nastawieniu, mówią: „Po prostu kochaj Boga! Dlaczego płaczesz, dlaczego jesteś negatywnie nastawiony?”. Ci ludzie nie mają duchowego zrozumienia. Co oznacza brak duchowego zrozumienia? Oznacza to, że niezależnie od tego, co mówi Bóg i jakie prawdy głosi, ci ludzie postrzegają te słowa w wymiarze czysto teoretycznym. Nie pojmują istoty tych kwestii ani nie rozumieją też, jakie problemy ma rozwiązać Boże omówienie tych prawd. Umyka im to, w jaki sposób prawdy te powiązane są z wejściem człowieka w życie i z drogą, którą kroczą, oraz w jaki sposób odnoszą się one do zepsutych skłonności ujawnianych przez ludzi czy jaki związek mają z urzeczywistnianiem ludzkiego podobieństwa i dostąpieniem zbawienia. Oni nie rozumieją żadnej z tych kwestii. Nie mają jasności, co do związku tych słów Bożych – tych prawd – z przejawianiem i wyrażaniem przez ludzi zepsucia ani nie rozumieją ich powiązania z praktykowaniem i wkraczaniem ludzi. Jedyne, co słyszą, to „podporządkowanie, oddanie” i „nie bądź niedbały, a także nie powoduj zakłóceń i nie przeszkadzaj”. Na koniec podsumowują wszystko jednym zdaniem: „Nic więcej nie pamiętam, ale wiem, że powinienem robić wszystko, czego Bóg żąda. Jestem nawet chętny do wykonywania pracy. Co jeszcze można powiedzieć?”. Osoby tego pokroju nie wiedzą, że oprócz wykonywania pracy należy wyplenić u ludzi dużo zepsucia, takiego jak ambicje, pragnienia, preferencje, pojęcia, wyobrażenia, rozmaite błędne ludzkie poglądy, a także szatańską filozofię funkcjonowania w świecie. Słowa Boże wymagają, aby ludzie rozwiązali wszystkie te problemy i zastąpili je prawdą. Jego zamysłem w przekazywaniu tych prawd jest sprawienie, abyś pojął prawdę i przyjął ją do swojego serca, a następnie wykorzystał te prawdy w realnym życiu celem rozwiązania swoich problemów i trudności, a wreszcie: abyś uczynił te prawdy swoją rzeczywistością i aby stały się one w tobie urzeczywistnione i ujawnione. To, co wtedy ujawnisz, nie będzie już arogancją, ambicją, pragnieniami, pojęciami, wyobrażeniami, wiedzą, filozofiami ani innymi tym podobnymi przejawami zepsucia, ale rzeczywistością prawdy. Nie pojmują tego ludzie pozbawieni duchowego zrozumienia. Po latach słuchania kazań myślą sobie: „Dlaczego każde kazanie jest mniej więcej takie samo? Lata kazań na temat samopoznania – czy nie chodzi po prostu o to, by rozpoznać własne najistotniejsze słabości i zepsucie?”. Inni mówią, że dzisiejsze kazania są głębsze i bardziej szczegółowe niż niegdyś, ale ci, którzy nie posiadają duchowego zrozumienia, tego nie zauważają. Po tym można taką osobę rozpoznać. Niektórzy ludzie mają wystarczająco dobry potencjał, ale nie dążą do prawdy, więc nigdy nie osiągną duchowego zrozumienia. Inni z kolei mają nazbyt marny potencjał, aby móc pojąć prawdę, zatem im więcej słyszą o szczegółach każdej z prawd, tym bardziej stają się zdezorientowani, nie obierając nigdy właściwej ścieżki praktyki. Bez względu na to, od jak dawna ci ludzie o marnym potencjale trwają w wierze, są w stanie jedynie przestrzegać reguł lub wnieść nieznaczny wkład, przy czym ci z nich, którzy mają choćby krztynę sumienia i rozumu, mogą wykazywać się pewnym oddaniem w wykonywaniu swoich obowiązków. Unikają niedbałości, zapewniają, że nie popełnią oczywistych grzechów, a także, że będą szykować dobre uczynki. W niektórych kwestiach są zdolni do prostego podporządkowania się, robienia tego, o co się ich prosi, i zaniechania tego, czego robić nie powinni, a także akceptowania pewnych drobnych aktów dyscypliny, a przynajmniej trzymają się w działaniu standardów swojego sumienia. Nie obrażają Boga wprost ani nie czynią nic, co wyraźnie sprzeciwiałoby się Bogu, ale nie są w stanie zdobyć się na głębsze poddanie. A już nie ma mowy, by byli w stanie sprostać takim przejściom życiowym, jak próby i świadectwa Hioba. Nie rozumieją słów Hioba ani jego świadectw. Nie wiedzą, co naprawdę oznaczają słowa: „Bóg dał, Bóg wziął” i zdecydowanie nie są w stanie dostrzec, że to, co przydarzyło się Hiobowi, było wynikiem Bożego pozbawienia. Jeśli przyjdzie im kiedyś stawić czoła takiej próbie, z pewnością będą spierać się z Bogiem i bardzo się uskarżać, ponieważ ludzie tego pokroju w ogóle nie rozumieją prawdy. Osoba, która rzeczywiście pojmuje prawdę, może wyraźnie rozeznać zepsuty stan ludzi zdemaskowany przez Boga. Potrafi dostrzec mniej lub bardziej wyraźnie, czego Bóg dokonał, jest w stanie właściwie zrozumieć wszelkie problemy, którym stawia czoła, nie wydając przy tym wyroków ani nie definiując tego, czego nie pojmuje, ani nie wypowiadając się bezkrytycznie na dany temat. Ludzie, którzy istotnie rozumieją prawdę, potrafią odróżnić prawdę od fałszu i wiedzą, jak rozpoznać, czy stan danej osoby jest normalny, czy też nie. Mogą wówczas zrozumieć przejawy swojego własnego zepsucia w kontekście rzeczywistości i realnego życia oraz zaakceptować prawdę, aby wyzbyć się swojego skażonego usposobienia. Takie osoby potrafią zrozumieć intencje Boga w obrębie stworzonego przez Niego środowiska i potrafią zastosować prawdę do rozwiązania rzeczywistych problemów zgodnie ze słowami Bożymi. To właśnie może osiągnąć osoba, która ma duchowe zrozumienie.

Z czym związany jest stopień wkroczenia w życie przez człowieka? Jest on powiązany ze stopniem, w jakim człowiek pojmuje prawdę. Do czego się odnosi stopień zrozumienia prawdy przez człowieka? Czym jest pojmowanie prawdy? Jest to rozumienie, do jakiego aspektu rzeczywistości odnoszą się słowa Boga i jakie ludzkie problemy mają one na celu rozwiązać, a także jakiego aspektu zepsutego usposobienia człowieka dotyczą i jakie są zasady tegoż aspektu prawdy; jest to również pojmowanie tego, jaki jest związek między tą a innymi prawdami oraz jakie są wymagane przez Boga standardy w odniesieniu do tego aspektu prawdy. Zrozumieć to wszystko to zrozumieć prawdę. Na przykład, aby pojąć prawdę o poddaniu, musicie najpierw zrozumieć, czym jest poddanie, jak być prawdziwie podporządkowanym i jakiego standardu poddania wymaga Bóg od ludzi. Taka jest rzeczywistość poddania – prawda poddania. Nie chodzi tylko o zrozumienie koncepcji, definicji i teorii poddania, ale także o pojmowanie zasad praktykowania poddania. Chodzi o to, by wiedzieć, jak stosować te zasady; wiedzieć, co we wdrażaniu prawideł posłuszeństwa jest zgodne z prawdozasadami, a co je narusza; należy również posiąść umiejętność rozróżniania pomiędzy właściwą praktyką a błędnymi sposobami działania. To może dowieść, że naprawdę pojąłeś prawdę. Jeśli potrafisz zastosować do siebie ten aspekt prawdy, będziesz w stanie urzeczywistniać i wypełniać te prawdy, a wówczas będziesz mógł mierzyć innych podług tych prawd. Jeśli osiągniesz te rezultaty, będzie to oznaczać, że pozyskałeś rzeczywistość wejścia w ten aspekt prawdy i wtedy staniesz się osobą, która ma duchowe zrozumienie. O tym, czy ktoś ma duchowe zrozumienie, nie decyduje to, jak szybko osoba taka pojmuje prawdę, ale raczej to, czy rozumie słowa Boże. Jeśli wydaje Ci się, że pojmujesz słowa Boga w chwili, gdy je słyszysz, ale potem ich nie rozumiesz, gdy przychodzi ci stawić czoła jakiemuś problemowi, to znaczy to, że nie masz duchowego zrozumienia. Jeśli jednak uważasz, że w danym momencie je rozumiesz, choć nie do końca, a następnie, po pewnym okresie życiowych doświadczeń, gdy przyjdzie ci zmagać się z jakimś problemem, potrafisz przejrzeć go na wylot i pojmujesz ten aspekt prawdy – i będzie to oznaczać, że posiadasz duchowe zrozumienie. To zrozumienie nie odnosi się do tego, jak wiele dana osoba pojmuje pod względem literalnym, jak i doktrynalnym – ma to związek z jej potencjałem, a także z jej dążeniami i ścieżką, którą kroczy. Może się wydawać, że antychryst jest niegłupi, ma rozmaite talenty i jest elokwentny, ale nie wie on nic o duchowych sprawach w życiu. Może naśladować niektóre oryginalne słowa zaczerpnięte z kazania zaraz po jego wysłuchaniu i potrafi wychwycić jego kluczowe przesłania, a ludzie mogą pomyśleć, że wszystko zrozumiał. Jednak to, co osoba taka mówi, nie przystaje do sytuacji, które napotyka, nie potrafi ona ich zintegrować ani zastosować w praktyce tego, o czym mówi. Tak naprawdę, słuchając treści, które ktoś taki omawia, wydaje się, że rozumie istotny aspekt prawdy i potrafi pojąć jej zasady, a zatem powinien wiedzieć, jak sobie radzić z różnymi sprawami. Jednakże w obliczu jakiegoś problemu osoby takie nie praktykują prawdy, lecz powtarzają w kółko kolejne teoretyczne twierdzenia. Jest to sprzeczne samo w sobie i dowodzi, że nie rozumieją prawdy i że to, co głoszą, jest jedynie doktryną i teorią. Słyszysz, jak głoszą doktrynę, jak gdyby mieli co do niej całkowitą jasność, lecz w rzeczywistości nie mają duchowego zrozumienia. Nie pojmują prawdy ani do niej nie dążą. Kiedy na przykład znajdują się w trudnej sytuacji i popadają w zniechęcenie, a ty omawiasz z nimi prawdę, odpowiadają: „Nie omawiaj tego ze mną – ja to wszystko wiem”. Ale w rzeczywistości nie wiedzą. Gdyby naprawdę wiedzieli, nie byliby tak negatywni i nierozsądni. Kiedy słyszysz, jak osoby takie rozgłaszają swoją niedorzeczną i fałszywą logikę, wiesz, że nie pojmują niczego na temat prawdy i że nie mają duchowego zrozumienia. Kiedy napotkają coś, co nie przystaje do ich wyobrażeń, narzekają na Boga, rozumiejąc Go opacznie, a nawet propagują swoje pojęcia. Słuchając słów, które głoszą i rozpowszechniają, i spoglądając na to, co kryje się w ich sercach, wiesz, że w ogóle nie rozumieją prawdy. Na drodze rozeznania czy ludzie mają duchowe zrozumienie, okazało się, że lwia ich część nie rozumie prawdy. Potrafią najczęściej bardzo wprawnie głosić słowa i doktryny. W szczególności ci ludzie, którzy od wielu lat wierzą w Boga i uwielbiają głosić słowa i doktryny, sądzą, że dysponują lepszą kartą przetargową. Okazuje się jednak, że w ogóle nie mają duchowego zrozumienia i że są po prostu bezużytecznymi ludźmi. Nie są ani trochę przydatni dla domu Bożego. Jak taka osoba może dostąpić zbawienia?

Co dokładnie oznacza brak duchowego zrozumienia? Krótko mówiąc, oznacza to niemożność pojęcia spraw duchowych w życiu, niemożność zrozumienia spraw ze sfery duchowej, a zatem naturalną koleją rzeczy – niemożność pojęcia prawdy. Obserwując ludzi pozbawionych duchowego zrozumienia, kiedy mówią o czymś i wyrażają swoje poglądy, odkryjesz, że nie pojmują oni prawdy. Niektórzy ludzie potrafią dobrze się wysławiać i wydaje się, że wierzą w Boga z wielką żarliwością i wiernością, a zatem dlaczego brakuje im duchowego zrozumienia? Widzisz, że zawsze wykonują swoje obowiązki z wielką werwą. Zawsze okazują entuzjazm, a rzadko niechęć i są w stanie cierpieć i płacić cenę. A jednak nie rozumieją prawdy i nie kierują się zasadami w swoim postępowaniu. Są to ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia. Ludzie, którzy mają duchowe zrozumienie, postępują zgodnie z zasadami. Gdy przyjdzie im stawić czoła jakiemuś problemowi, wiedzą, jak należy go rozwiązać zgodnie z zasadami – czy to kierując się sumieniem, czy zrozumieniem prawdy. Nie działają na ślepo, ani nie trzymają się ślepo reguł. Są to oczywiste cechy ludzi mających duchowe zrozumienie. Jednakże ci, którym brakuje duchowego zrozumienia, nie kierują się prawdozasadami w swoim postępowaniu. W większości przypadków po prostu na ślepo stosują się do reguł. Czasem polegają na swoim życiowym doświadczeniu, czasem na swoim talencie, a czasem na swoim sumieniu, entuzjazmie czy wrodzonej dobroci. Materia, w jakiej ktoś posiada duchowe zrozumienie, stanowi też zakres wiedzy i mądrości danej osoby. Ktoś taki wie, jak szukać prawdy i wie, kto przemawia zgodnie z jej zasadami. Jest to osoba, która ma największe duchowe zrozumienie. Jeśli będzie wiedziała, jak praktykować prawdę po jej zrozumieniu, wówczas może pokładać nadzieję w tym, że dostąpi zbawienia Bożego. Dlaczego mówi się, że niektórzy ludzie po wielu latach wiary w Boga nadal wykonują pracę? Dzieje się tak dlatego, że nie rozumieją oni prawdy. Istnieją dwa główne powody niezrozumienia prawdy. Po pierwsze, ludziom brakuje duchowego zrozumienia, co z kolei uniemożliwia im zrozumienie prawdy. Po drugie, czują niechęć do prawdy i nie kochają jej, a zatem nie mogą jej pojąć. Jest wielu ludzi, którzy wierzą w Boga i robią wszystko z entuzjazmem, dobrymi intencjami lub w oparciu o swoje doświadczenie. Trzymają się kurczowo tych rzeczy jako prawdy, robiąc przy tym wiele dobrych uczynków i są w stanie to kontynuować przez całe życie. Ale czy uda im się osiągnąć zrozumienie prawdy, jeśli będą postępować w taki sposób? Absolutnie nie. Nawet jeśli całe życie zejdzie im na spełnianiu dobrych uczynków, nie będą w stanie pojąć prawdy. Zatem z pewnością osoba, która choć nie rozumie prawdy, jest nadal w stanie dokonać wielu dobrych uczynków, jest dobrym człowiekiem, prawda? Nie jest to pewne, gdyż najbardziej oczywistą konsekwencją niepojmowania prawdy jest to, że ludzie mogą czynić zło i przeciwstawiać się Bogu, a także podążać za szatanem i złymi duchami w osądzaniu i potępianiu Boga, oraz opierać się dziełu Bożemu. Dzieje się tak, ponieważ ludzi, którzy nie rozumieją prawdy, jest szatanowi najłatwiej zwieść i wykorzystać. Niektóre osoby nie pojmujące prawdy mogą dokonywać wielu dobrych uczynków, a jednocześnie mogą być w stanie czynić zło i przeciwstawiać się Bogu. Dlatego też czynienie dobra przez całe życie niekoniecznie oznacza, że jesteś prawdziwie dobrą osobą ani że praktykujesz prawdę. Musisz przyjrzeć się naturze tych dobrych uczynków i ustalić, czy są one zgodne z prawdą i czy przynależą do prawdorzeczywistości. Jeśli nie jesteś w stanie klarownie rozeznać tych istotnych kwestii i nadal postępujesz w oparciu o entuzjazm, dobre intencje i doświadczenie, to czy jest to podążanie drogą Boga? Absolutnie nie – znaczy to, że w postępowaniu całkowicie polegasz na sumieniu jako na standardzie oraz na dobrych intencjach. Jest to działanie w zgodzie ze swoimi własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Ludziom postępującym w ten sposób brakuje duchowego zrozumienia. Są to osoby, które nie pojmują prawdy. Ludzie, którzy nie są w stanie rozeznać wyraźnie tych kwestii, to zarazem osoby, które nie mają duchowego zrozumienia.

Rozejrzyjcie się! Czy możecie stwierdzić, czy w kościele jest wiele osób, które mają duchowe zrozumienie i potrafią pojąć prawdę? (Kiedyś myślałem, że ludzie, którym brakuje duchowego zrozumienia, to osoby wykazujące się absurdalnym pojmowaniem tych zagadnień lub osoby otępiałe i nierozumne, podczas gdy większość ludzi wypełniających swoje obowiązki ma duchowe zrozumienie. Natomiast teraz, po wysłuchaniu Bożego omówienia, zdaję sobie sprawę, że tylko ci, którzy potrafią zrozumieć prawdę, rzeczywiście mają duchowe zrozumienie. Pozostają oni w mniejszości, podczas gdy większości osób brakuje duchowego zrozumienia). Obecnie ci, którzy mają duchowe zrozumienie i pojmują prawdę, są w mniejszości, natomiast ci, którzy nie mają duchowego zrozumienia ani nie rozumieją prawdy, stanowią większość. Na przykład, jak powinno się pojmować i poznawać prawdę podporządkowania? Większość ludzi uważa, że podporządkowanie się polega na tym, by robić to, co im się każe, a także nie opierać się ani nie buntować, gdy napotkają jakiś problem. Dla nich jest to właśnie podporządkowanie. Ludzie nie rozumieją szczegółowych powodów, dla których Bóg zobowiązuje ich do podporządkowania, nie pojmują znaczenia podporządkowania się, nie wiedzą, jaka rządzi nim zasada ani też w jaki sposób powinno się okazywać poddanie Bogu i jakie zepsucie w ludziach należy wyplenić na drodze ich praktyki podporządkowania. Ludzie tacy po prostu przestrzegają reguł. Myślą sobie: „Podporządkowanie oznacza, że jeśli każą ci gotować, to nie zamiataj podłogi, a jeśli każą ci zamiatać podłogę, to nie myj szklanek. Jeśli ktoś ci każe coś zrobić, po prostu to zrób. To takie proste. Nie przejmuj się tym, co nosisz w sercu, bo Bóg nie zwraca na takie rzeczy uwagi”. W rzeczywistości Bóg nakazuje ludziom zwalczyć ich buntowniczość i zepsucie przy jednoczesnym podporządkowaniu się Mu – tak, aby dane im było osiągnięcie prawdziwego podporządkowania. Oto prawda podporządkowania. W ostatecznym rozrachunku jak wiele są ludzie w stanie zrozumieć i jaką wiedzę mogą posiąść? Rozumieją, że wszystko to, o co Bóg prosi ludzi, jest ich powinnością. W tym są intencje Boga i ludzie powinni podporządkować się Mu bezwarunkowo. Jeśli ktoś jest w stanie zrozumieć chociaż tyle, to znaczy, że pojmuje też prawdę podporządkowania i będzie mógł praktykować poddanie się Bogu i zadowolić Go. Jednakże większość ludzi nie wie, czym jest podporządkowanie się Bogu, wiedzą tylko, jak przestrzegać przepisów. W rezultacie nie mogą osiągnąć poddania się Bogu, ponieważ nie rozumieją Bożych intencji ani prawdy podporządkowania. Są to ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia. Osoby, którym brakuje duchowego zrozumienia, nie są w stanie pojąć prawdy podporządkowania, więc trudno jest im wcielić ją w życie. Nie potrafią odkryć ani drogi, ani zasad praktyki. Ludzie, którzy nie posiadają duchowego zrozumienia, nie są duchowo oświeceni. Bez względu na to, w jaki sposób omawia się z nimi prawdę, oni i tak jej nie pojmują. Nie wiedzą, że praktykowanie prawdy podporządkowania stanowi proces wchodzenia w życie. Wejście w życie następuje wtedy, gdy dana osoba analizuje i dobrze poznaje intencje, pojęcia, preferencje i wybory, które sama ujawnia w procesie akceptowania i praktykowania prawdy. Analiza i poznanie tego rodzaju mają pozwolić jej zrozumieć własny buntowniczy stan, zdać sobie sprawę, że jest kimś, kto sprzeciwia się Bogu i kto się Mu opiera, i że absolutnie nie może osiągnąć z Nim zgodności. Kiedy ludzie to już zrozumieją, łatwo przychodzi im praktykowanie prawdy. To dopiero początek wcielania w życie prawdy podporządkowania. W procesie, który rozpoczyna się od autorefleksji i zrozumienia własnego zepsutego usposobienia i trwa aż do momentu, w którym zwalczysz swoją buntowniczość, swoje skażone usposobienie i wygórowane prośby kierowane do Boga, a także swoje preferencje, względy i ambicje, będziesz wciąż na nowo odkrywać własne zepsucie, dowiesz się, na jakich polach brak ci zgodności z Bogiem, i zrozumiesz swoją własną naturoistotę. Zdasz sobie również sprawę, że ludziom nie jest łatwo podporządkować się Bogu, że może i nie jest trudno zrozumieć doktrynę poddania się Bogu i powiedzieć, że będzie się Mu posłusznym, ale wcielenie tego w życie nie jest wcale takie proste. A w jakim celu Bóg wymaga od ludzi posłuszeństwa? Czy chodzi tylko o ich demaskowanie? Jaka jest prawda w Bożym żądaniu podporządkowania? Proces, w którym ludzie podporządkowują się Bogu, to proces, za pośrednictwem którego Bóg ich oczyszcza. Oznacza to, że Bóg posługuje się prawdą podporządkowania, aby ludzi oczyścić i okiełznać, a także by ich doprowadzić przed oblicze Boga, aby poznali samych siebie, aby zrozumieli swoje zepsute usposobienie oraz swoją buntowniczość i naturę, która sprzeciwia się Bogu. To właśnie oznacza zrozumienie własnej istoty. Do jakiego rezultatu to doprowadza? Otóż ludzie mogą dzięki temu pojąć brzydotę swojego głębokiego zepsucia, dowiedzieć się, kim tak naprawdę są, a także zdać sobie sprawę z tego, co powinni robić i jaka powinna być ich pozycja jako istot stworzonych – są wówczas prawdziwie podporządkowani Bogu i nie mają już wobec Niego wygórowanych żądań. Taki jest zamierzony rezultat, który zostaje tym samym osiągnięty. To właśnie oznacza wejście w prawdorzeczywistość. Czyż nie takie właśnie jest drobiazgowe znaczenie poznania samego siebie? Czyż nie są to szczegółowe aspekty kwestii poddania się Bogu? Czy ludzie myślą o tych szczegółach, gdy słyszą prawdę podporządkowania? Nie. Czy mogą osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu, jeśli nie rozumieją w pełni tych szczegółowych kwestii? Jeśli ludzie nie mogą osiągnąć poddania się Bogu, czy mogą dobrze wykonywać swoje obowiązki jako istoty stworzone? To jest niemożliwe. Rozpoznanie takich szczegółów u siebie jest niezwykle istotne – jest to najbardziej podstawowa lekcja pozwalająca na osiągnięcie zbawienia. Kiedy podporządkowujesz się do samego końca, nie badasz słów Bożych, nie wyrabiasz sobie własnych opinii i nie mówisz: „Myślę”, „Zastanawiam się”, „Planuję zrobić to i tamto” lub „Powinienem zrobić to czy tamto”. Nie masz takich przemyśleń, pragnień ani ambicji, które zaczynają się od słowa „ja”. Jesteś w stanie przyjąć co do joty to, co Bóg mówi, i wcielać to w życie zgodnie z Jego słowami. To właśnie oznacza posłuszeństwo przykazaniom Boga i podążanie Jego drogą. To doprowadza Boży proces oczyszczania ciebie do końca. Oczyszczono cię z zepsucia i przywrócono ci twoją prawdziwą tożsamość istoty stworzonej. To właśnie znaczy znaleźć swoje miejsce i mocno w nim trwać. Bez tych rozważań, decyzji i pragnień, które zaczynają się od słowa „ja”, a które by ci tylko przeszkadzały, praktykowanie podporządkowania się przychodzi ci łatwo. Niektórzy mówią: „Bóg zawsze żąda podporządkowania, ale to nie ma sensu! Czy nie powinienem walczyć o swoje? Czy moja skarga nie jest rozsądna i sensowna?”. Czy to jest podporządkowanie? Czy taka osoba rozumie prawdę podporządkowania? Nie, nie pojmuje ona prawdy podporządkowania, nie wie, jakie jest znaczenie poddania się Bogu ani jakie są jej zobowiązania i za co jest odpowiedzialna, nie zna też swoich obowiązków ani swojego miejsca. Czasami słowa Boga, które demaskują ludzi, są dość srogie. Kiedy ludzie je słyszą, czują się przygnębieni i zakłopotani. Odczuwają wewnętrzny ból, przy czym nawet ich godność i prawość doznają uszczerbku. Myślą: „Bóg nie darzy ludzi miłością, nie okazuje im zrozumienia, nie ma dla nich wyrozumiałości, miłosierdzia, tolerancji ani przebaczenia. On jest zbyt surowy!”. Wszyscy ludzie cenią sobie swoją godność i prawość, a jeśli te wartości doznają uszczerbku, niezwykle trudno jest im się z tym pogodzić. W rezultacie nie potrafią się Mu podporządkować, nawet jeśli tego chcą. W głębi serca myślą: „Bóg wymaga od ludzi zbyt wiele. On robi ze mnie głupca i dręczy mnie, nieprawdaż?”. Jednak nie jest to słuszne stwierdzenie. Żądanie Boga, aby ludzie byli Mu poddani, nie ma na celu nakazać nikomu uległości, a tym bardziej zmusić kogokolwiek do bycia Mu poddanym. To żądanie Boga wiąże się z koniecznością spełnienia pewnych warunków. Adresowane jest ono do tych, którzy mają sumienie i rozum, oraz do tych, którzy potrafią przyjąć prawdę i ją rozumieją. Jeśli nie pojmujesz prawdy i nie masz sumienia ani rozumu, to nie jesteś w stanie spełnić Bożych wymagań. Tak naprawdę wszystkie prawdy wyrażane przez Boga są kierowane do tych ludzi, którzy miłują prawdę i potrafią ją przyjąć. Bóg nie wymaga niczego od tych, którzy nie kochają prawdy i jej nie akceptują. Czy widzisz, żeby ktoś, kto nie praktykuje prawdy, był natychmiast dyscyplinowany i karany? To nie zdarza się ani jednej osobie. Intencją Boga jest żywić nadzieję, że wszyscy ludzie będą mogli zaakceptować i zrozumieć prawdę, a także po nią sięgnąć. Taka jest Jego intencja. Jeśli ktoś dostrzega słowa Boże i uważa, że Bóg żąda od niego, by robił to, o czym mówią te słowa, oznacza to, że źle Go zrozumiał. Dlatego też, czytając słowa Boga, musisz zrozumieć Jego intencje, znaczenie tych słów, a także ich docelowych odbiorców. Nie komentuj Jego słów niefrasobliwie. Jeśli zawsze szukasz jakichś wymówek i nie podporządkowujesz się Bogu, co On sobie o tobie pomyśli? Bóg powie, że nie zostałeś jeszcze oczyszczony, że nie jesteś osobą, która podporządkowuje się Bogu i że nie urzeczywistniłeś jeszcze podporządkowania wobec Boga. Dlatego też podporządkowanie, o którym mówisz, jest tylko i wyłącznie doktryną i na zawsze pozostanie teorią. Jeśli ludzie często noszą w swoich sercach pewne wyobrażenia, gdy stykają się z różnymi osobami, wydarzeniami, rzeczami i środowiskami przygotowanymi przez Boga, to prawdopodobnie będą się kłócić z Bogiem i stawiać Mu opór. Osoba tego pokroju nie posiada prawdorzeczywistości podporządkowania, a dla takich ludzi podporządkowanie się to jedynie doktryna i puste słowa. W jakim kontekście ludzie tego typu są w stanie być posłuszni Bogu choćby w niewielkim stopniu? Muszą przebywać w odpowiednim środowisku, pozostającym w zgodzie z ich wyobrażeniami. Muszą też być w dobrym nastroju. Tylko wtedy będą mogli praktykować prawdę podporządkowania. Czy to oznacza zatem, że posiadają rzeczywistość podporządkowania Bogu? Nie, ponieważ ich podporządkowanie jest nazbyt ograniczone. Aby mogli się wykazać podporządkowaniem, musi ono dostosować się do ich wyobrażeń i spełnić ich warunki. Takie sytuacje zdarzają się rzadko. Jak w takim razie wygląda prawdziwe podporządkowanie? Dopóki dana osoba będzie je uznawała za prawdę, nie będzie szukać wymówek ani stawiać warunków i będzie się podporządkowywać niezależnie od tego, czy odpowiada to ludzkim gustom i wyobrażeniom. Ludzie tacy podporządkują się bez sprzeciwu, nawet gdyby zmuszono ich do oddania własnego życia. Nazywa się to podporządkowaniem się aż do śmierci. To jest podporządkowanie Piotra. Ilu ludzi może wykazać się takim podporządkowaniem? Prawie nikt. Wierzący w Boga muszą zrozumieć, czym jest prawda. Prawda jest drogą, którą ludzie powinni podążać w dowolnym miejscu i czasie. To jest droga, którą powinni kroczyć wszyscy. Niezależnie od tego, czy ludzie są w stanie temu podołać i czy są skłonni próbować, prawda jest drogą, którą powinna podążać cała ludzkość – zarówno ludzkość zepsuta przez szatana, jak i ta, której jeszcze nie skaził, zarówno ta dzisiejsza, jak i ta jutrzejsza. Dlaczego tak jest? Ponieważ prawda jest właściwą drogą i rzeczywistością wszystkiego, co pozytywne – to właśnie za rzeczywistością wszystkiego, co pozytywne, wszelkie istoty stworzone powinny podążać. Co powinieneś zrobić, gdy prawda staje w sprzeczności z twoimi myślami, poglądami lub usposobieniem? Powinieneś wybrać podporządkowanie. Oto prawda podporządkowania. Czym jest prawda podporządkowania? I jaka jest praktyczna strona prawdy podporządkowania się Bogu? Nieważne, czy chcesz praktykować prawdę, czy też nie, czy uważasz, że jest ona słuszna, czy błędna, a także bez względu na to, jaki jest twój punkt widzenia, i niezależnie od tego, jak postrzegasz słowa Boże i Jego wymagania – powinieneś je zaakceptować, podporządkować się im oraz je praktykować. Na tym polega zarazem podporządkowanie, jak i prawda podporządkowania. Ludzie nie potrafią wcielać prawdy w życie, ponieważ mają zepsute usposobienie. To nie jest tak, że jeśli ktoś nie potrafi praktykować prawdy, to znaczy to, że prawda nie jest faktycznie prawdą i staje się pustosłowiem. To przekonanie jest błędne i absurdalne. Niektórzy zastanawiają się: „Jeśli jedna osoba nie potrafi praktykować prawdy, to ta prawda może nadal być prawdą, ale jeśli nikt nie jest w stanie jej praktykować, to może ta prawda faktycznie nie jest prawdą?”. Czy to pytanie jest właściwe? (Nie). To jest rozumowanie logiczne. Faktem jest natomiast to, że istota prawdy nigdy się nie zmienia. Nawet jeśli nie potrafisz wprowadzić prawdy w życie, jest ona wciąż drogą, którą ludzie powinni podążać i jedyną właściwą ścieżką. Nie można powiedzieć, że prawda jest błędna, jeśli jedna osoba nie jest w stanie jej wcielić w życie, niezależnie od tego, jak bardzo się o to stara. Prawda jest nadal słuszna, nawet jeśli dziesięć tysięcy ludzi nie potrafi jej praktykować. Nawet jeśli nikt nie potrafi jej wprowadzić w życie, prawda jest wciąż słuszna. Prawda nigdy się nie zmienia. Tylko prawda może umożliwić ludzkości normalne życie przed obliczem Boga oraz uzyskanie Jego aprobaty i błogosławieństwa. Taka jest prawda i jest to rezultat, który można osiągnąć za sprawą przyjęcia prawdy. Skąd bierze się prawda? Prawda pochodzi od Boga. Jest przez Niego wyrażana. Jego słowa są prawdą. Prawda jest słowem Bożym a słowo Boże jest prawdą. Jeśli ludzie uznają prawdę i są gotowi ją przyjąć, to jakim problemom muszą zaradzić, aby móc się podporządkować? Muszą wyzbyć się wszystkich swoich zepsutych skłonności, a także odrzucić osobiste wybory, względy, plany i tak dalej. Czy o tych kwestiach da się zapomnieć natychmiast po tym, jak się je u siebie rozpozna? (Nie). Ludzie są w stanie stopniowo zwalczyć te rzeczy i zaznać oczyszczenia dopiero w procesie poszukiwania lub praktykowania prawdy podporządkowania, a także poprzez modlitwę do Boga z prośbą, aby przygotował odpowiednie warunki i ukształtował ludzi, wydarzenia i rzeczy, oraz za sprawą modlitwy o Jego chłostę i dyscyplinę, Jego karcenie i sąd, Jego próby i uszlachetnianie – i dopiero wtedy, gdy człowiek stanie się już czysty, będzie mógł osiągnąć absolutne podporządkowanie. Jeżeli będziesz się podporządkowywać w procesie rozwiązywania tych problemów, to uda się je rozwikłać. Jeżeli natomiast nie będziesz dochowywać podporządkowania, to komplikacje te nigdy nie zostaną przezwyciężone. Ostatecznie dopiero wtedy, gdy zaradzi się wszystkim tym problemom, a ty staniesz się oczyszczony, będziesz osobą podporządkowaną Bogu. Dlaczego to mówię? Czy rozumiecie tę zależność? Jeśli się podporządkowujesz Bogu, ten aspekt prawdy może ci zostać wpojony i stać się twoją rzeczywistością. Kiedy będziesz urzeczywistniać ten aspekt rzeczywistości, twoje problemy w tym obszarze się rozwiążą. Tak to właśnie jest.

Jak można dokładnie zbadać, czy dana osoba posiada duchowe zrozumienie? Czy wystarczy tylko przyjrzeć się temu, czy potrafi ona zrozumieć dosłowne znaczenie słów Bożych? (Nie). Co dokładnie oznacza posiadanie duchowego zrozumienia? Mowa o nim wtedy, gdy dana osoba może pojąć słowa Boże i gdy może w sposób dorozumiany zrozumieć kazania i omówienia, a także może ogarnąć rozumem słowa kazań i omówień bez dalszych wyjaśnień, nawet jeśli nie zostały one gruntownie wyjaśnione. Nawet jeśli znaczenie kazań i omówień nie zostało szczegółowo wyjaśnione, osoba taka nadal może je zrozumieć i będzie wiedzieć, do czego one się odnoszą. Osoba tego pokroju to ktoś, kto posiada duchowe zrozumienie. Natomiast ci, którzy nie pojmują słów Bożych ani kazań czy omówień i którzy zawsze opacznie je odbierają, dopatrując się w nich niespójności – tego rodzaju ludzie nie posiadają duchowego zrozumienia. Bowiem ludzie, którym brakuje duchowego zrozumienia, nie będą w stanie w pełni pojąć prawdy, nawet jeśli będziesz ją z nimi jasno omawiać. Dla nich zdolność rozumienia doktryn i przestrzegania reguł jest wystarczająca. Dlatego osobie, która nie ma duchowego zrozumienia, nie jest łatwo pojąć prawdę. Jeśli jednak ktoś, kto ma duchowe zrozumienie, nie dąży do prawdy ani jej nie pojmuje, to w zasadzie niczym się nie różni od osoby, której brakuje duchowego zrozumienia. Dlatego też pojmowanie prawdy jest kwestią najwyższej wagi. Niezależnie od tego, czy ktoś ma duchowe zrozumienie, czy też nie, powinien sięgać po prawdę. Im lepiej pojmie prawdę, tym będzie to dla niego korzystniejsze. Nie tylko będzie w stanie wyraźnie widzieć różne sprawy, ale będzie także mógł obrać właściwą ścieżkę. Dlatego też, jeśli ktoś chce podążać za prawdą, to musi przemożnie pragnąć słów Boga, poświęcić im czas i nauczyć się je kontemplować, czytać je modlitewnie, a także omawiać je i dogłębnie analizować. A co jest najważniejsze? Człowiek musi praktykować i doświadczać słów Bożych. Tylko wtedy, gdy będziesz praktykować i doświadczać tych słów, a one staną się twoją rzeczywistością, będziesz mógł naprawdę zrozumieć, do czego się one odnoszą i konkretnie jakie prawdy w sobie zawierają. Kiedy już pojmiesz prawdę, to naturalną koleją rzeczy masz duchowe zrozumienie. Jednak osiągnięcie duchowego zrozumienia nie jest ostatecznym celem. A co nim jest? Celem tym jest praktykowanie prawdy i jej pojmowanie. Jeśli ktoś ma sposób na praktykowanie słów Bożych i wie, co robić, a wprowadziwszy w życie Jego słowa, może zrozumieć mieszczące się w nich prawdy oraz zna zawarte w nich zależności i zasady praktyki, to jest to osoba mająca duchowe zrozumienie, która uzyskała efekty pojmowania prawdy. To, czy ktoś ma duchowe zrozumienie, wiąże się z tym, czy potrafi zrozumieć i posiąść prawdę. Zatem dla wierzących w Boga to, czy ktoś ma duchowe zrozumienie, czy też nie, jest kwestią o ogromnym znaczeniu, która bezpośrednio wpływa na zdolność pojmowania prawdy przez daną osobę. Na przykład Bóg wymaga od człowieka podporządkowania, ale czemu dokładnie ma się człowiek podporządkować? Co jest przedmiotem podporządkowania? (Prawda i słowo Boże). Podporządkuj się prawdzie i słowu Bożemu. Mówiąc bardziej dosadnie, oznacza to podporządkowanie się wymaganiom Boga wobec ludzi, czyli podporządkowanie się rzeczywistemu środowisku, ludziom, wydarzeniom i rzeczom, które Bóg przygotowuje dla ludzi, oraz podporządkowanie się wymogom, które Bóg stawia ludziom względem wykonywanych przez nich obowiązków. Pójdźmy jeszcze dalej: co dodatkowo obejmuje rzeczywistość podporządkowania? (Podporządkowanie się ustaleniom dotyczącym pracy określonym przez Zwierzchnictwo). To jest jeden z jej aspektów. Co jeszcze? (Podporządkowanie we wszystkich obowiązkach, jakie wyznacza nam dom Boży). Obowiązki są bardzo ważną kwestią dla wierzących w Boga, a to, czy ktoś może dobrze wykonywać swoje obowiązki, zależy od tego, czy posiada prawdorzeczywistość. Mamy jeszcze kolejny aspekt tego zagadnienia: standardy zachowania, jakich Bóg wymaga od ludzi. To jest również niezmiernie istotne. Z czym wiąże się czyjeś zachowanie? Dotyczy ono sposobu, w jaki ktoś traktuje swoich braci i swoje siostry, a także tego, jak traktuje bogactwo i jak odnosi się do swojego małżeństwa oraz do swoich perspektyw, uczuć i cielesnych przyjemności. Dążenie do prawdy we wszystkich tych różnorodnych kwestiach, postępowanie zgodnie z wymaganiami Boga i w zgodzie z prawdozasadami, a także trzymanie się prawdozasad w swojej praktyce i życiu – wszystko to stanowi podporządkowanie. Wszystko to jest rzeczywistością podporządkowania. Na przykład niektórzy uważają, że sposób, w jaki ktoś traktuje swoich braci i swoje siostry, nie ma żadnego związku z prawdą podporządkowania. Czy ten pogląd jest słuszny? Wiąże się to przecież z tym, jak ktoś się zachowuje. Czy zasadą ludzkiego postępowania jest ciągłe znęcanie się nad bratem lub siostrą, których się nie lubi, i zwracanie się do nich zawsze w niemiły sposób? (Nie). Jakiego sposobu traktowania bliźnich wymaga od ludzi Bóg? (Prosi, abyśmy traktowali innych ludzi sprawiedliwie). Co oznacza sprawiedliwość? Oznacza traktowanie ludzi zgodnie z prawdozasadami, a nie według ich wyglądu, tożsamości, statusu, poziomu wiedzy czy własnych preferencji lub uczuć, jakimi ich darzymy. Dlaczego zatem sprawiedliwe jest traktowanie ludzi zgodnie z prawdozasadami? Jest wielu, którzy tego nie rozumieją – a żeby mogli to pojąć, muszą najpierw zrozumieć prawdę. Czy sprawiedliwość w rozumieniu niewierzących jest prawdziwą sprawiedliwością? Absolutnie nie. Sprawiedliwość i bezstronność mogą istnieć tylko w obecności Boga. Tylko w wymaganiach, jakie Stwórca stawia swoim istotom stworzonym, istnieje prawość i może się objawić sprawiedliwość Boża. Dlatego sprawiedliwość może wynikać jedynie z traktowania ludzi zgodnie z prawdozasadami. Czego powinieneś wymagać od ludzi w kościele i jak powinieneś ich traktować? Należy zapewnić im możliwość wykonania wszelkich obowiązków, jakie są oni w stanie wypełniać. Natomiast jeśli nie są w stanie pełnić żadnego obowiązku, a nawet przeszkadzają innym – to jeśli zasługują na to, by ich usunąć, należy ich usunąć, nawet jeśli mają z tobą dobre relacje. To jest sprawiedliwość – to właśnie mieści się w zasadach sprawiedliwego traktowania innych. Ma to związek z zasadami postępowania. Jeden z aspektów prawdy podporządkowania wiąże się z wykonywaniem obowiązków. Inny dotyczy tego, w jaki sposób ludzie wykazują się posłuszeństwem i jak podchodzą do tej kwestii, gdy przydarzy się im jakieś nieszczęście lub dopadnie ich choroba, oraz jak niezachwianie trwają w swoim świadectwie. Poza tym mamy jeszcze aspekt ludzkiego zachowania. Co najważniejsze, człowiek musi się starać być osobą uczciwą oraz mieć sumienie i rozum. Musi także żyć, żywić się, ubierać się, zapewnić sobie schronienie i przemieszczać się jak normalna osoba. Jakie są wymagania Boga wobec ludzi, jeśli chodzi o jakość życia? (Powinniśmy zadowalać się samym tym, że starcza nam na jedzenie i ubranie). Takie było Boże wymaganie wobec ludzi w Wieku Łaski. Jakie wymagania stawia Bóg ludziom w obecnym wieku? Bóg ma wymagania dotyczące pożywienia, odzieży, schronienia i środków transportu, a także odnośnie do sposobu ubierania się ludzi oraz wysławiania się i zachowania. Bóg nie prosi cię, abyś był ascetą, ani też nie chciałby, abyś oddawał się cielesnym wygodom. Lenistwo, uleganie cielesnym wygodom i szukanie przyjemności nie należą do wymagań Bożych. Jakie są wymagane przez Boga standardy? Wymaga On od ciebie całkowitego oddania, sumienności, odpowiedzialności za swoje obowiązki – wymaga, abyś cierpiał i płacił cenę, a także pilności w pracy i stronienia od lenistwa. Jeśli chodzi o twoje podejście do bogactwa, świata i złych tendencji oraz postawę, jaką powinieneś przyjąć w stosunku do niewierzących, z którymi masz często styczność, to Bóg ustanowił we wszystkich tych kwestiach wymagane standardy, w nich wszystkich można odnaleźć prawdę. Każda z tych pojemnych kategorii zawiera w sobie prawdy, które ludzie powinni praktykować i którym powinni się podporządkować. Niektórzy ludzie oddają się rozmaitym wygodom – lubią jeść, pić i dobrze się bawić. Uwielbiają zaspokajać cielesne pragnienia i podążać za trendami. Kiedy widzą, jak społeczeństwo się bawi, chcą się przyłączyć, a ich serca są zawsze oddane światu zewnętrznemu. Czy uda im się dobrze wywiązać ze swoich obowiązków? (Nie). Widząc niewierzących w ich pięknych strojach, niektórzy wierni uważają, że ubiory, jakie noszą jako wierzący w Boga, są nazbyt zwyczajne. Osoby takie zawsze się zamartwiają, że inni będą patrzeć na nich z góry i bardzo ich to złości i frustruje. Inni natomiast widzą młode pary żyjące w swoich własnych, małych światach i czują się samotni i odizolowani. Zawsze boleją nad tymi sprawami, nie poszukują prawdy i nie stają przed obliczem Boga. Czy uda im się dobrze wywiązać ze swoich obowiązków? (Nie). Choć te rzeczy nie są niczym niezwykłym i zdają się nie dotyczyć prawd oczywistych, to jednak wiążą się z najbardziej podstawowymi prawdami o Bożych wymaganiach wobec człowieka. Jeśli dana osoba nie jest w stanie przezwyciężyć tych problemów i trzymać ich w ryzach i jeśli te sprawy zawsze będą ją niepokoić, osłabiać jej wiarę w Boga oraz utrudniać jej wykonywanie obowiązków, to komuś takiemu będzie dość trudno wejść na właściwą drogę wiary w Boga.

Każdy aspekt prawdy – od najbardziej podstawowego po te, które sięgają nieco głębiej – jest prawdą. Nie ma rozróżnienia pomiędzy prawdą powierzchowną a głęboką; różni się tylko to, jakie prawdy ludzie powinni praktykować w jakich okolicznościach. Niektóre prawdy odnoszą się do obowiązków ludzi, inne z kolei mają związek z ich codziennym życiem, na przykład z ich nawykami, zasadami i preferencjami, a jeszcze inne dotyczą środowisk, ludzi, wydarzeń i rzeczy, które Bóg przygotowuje dla człowieka. Bez względu na to, jaki problem napotkasz, niezależnie od tego, czy dotyczy on życia codziennego, czy też twoich obowiązków, i nieważne, jak wielkiej czy małej wagi jest sprawa, której dotyczy dany problem, jeśli potrafisz potraktować go poważnie, szukać prawdy, postępować zgodnie z prawdozasadami i praktykować w zgodzie z prawdozasadami, to znaczy, że dążysz do prawdy. Niektórzy ludzie od lat słuchają kazań, ale zamiast skupiać się na praktykowaniu prawdy, stawiają jedynie na słuchanie nieznanych im kazań. Zawsze chcą usłyszeć język i tajemnice trzeciego nieba i zawsze wygłaszają innym wzniosłe kazania. Kiedy widzą, że ci ludzie nie rozumieją ich treści, są z siebie całkiem zadowoleni. To wprost bezrozumne. Jaki jest pożytek z poruszania takich pustych kwestii? Jeśli to, co głosisz, nie odnosi się do obowiązków człowieka, do jego stanów i zepsutych skłonności, które ujawniają się w jego codziennym życiu, jeśli twoje słowa pozostają w oderwaniu od życia ludzi, ich wejścia i obowiązków, jeśli to, co mówisz, nie ma związku ze stanami, które manifestują się i ujawniają w codziennym życiu człowieka, wówczas to, co głosisz, jest niczym innym jak tylko doktryną i pustosłowiem, a nie prawdą. Jest wielu ludzi, którzy myślą, że zrozumieli prawdę po wysłuchaniu wielkiej liczby kazań. Streszczają sobie te kazania do postaci pewnych doktryn i reguł, często rozgłaszając je innym i omawiając je, ale nie wiedzą, jak sobie radzić z problemami i trudnościami, jakie napotykają na swojej drodze. Dlaczego więc pojmowana przez nich doktryna nie jest w stanie rozwiązać żadnych realnych problemów? To dowodzi, że ci ludzie nadal nie rozumieją prawdy. Niektórzy ludzie od wielu lat głoszą słowa i doktryny, ale kiedy się ich poprosi o omówienie prawdy i rozwikłanie pewnych problemów, nie są w stanie temu podołać. Kiedy są proszeni o spisanie swoich świadectw płynących z ich własnego doświadczenia, nie są w stanie tego zrobić, a gdy ktoś napotka jakiś problem i zwraca się do nich o pomoc, to nie potrafią jej udzielić. Jakiego rodzaju jest to osoba? Ludzie tego pokroju nie pojmują prawdy ani nie posiadają duchowego zrozumienia. Jakie to żałosne! Wielkie słowa i głośno skandowane hasła, skupianie się na wiedzy, doktrynie i teologii, na zaopatrywaniu się w to, czego innym brak, na uczeniu się tego, czego inni wcześniej nie słyszeli, lub skupianie się na wyuczaniu się różnych fragmentów na pamięć i zdobywaniu uwielbienia i podziwu innych – czy dzięki tym zabiegom można osiągnąć duchowe zrozumienie? (Nie). A czy ci, którzy nie potrafią osiągnąć duchowego zrozumienia, mogą pojąć prawdę? (Nie). Dlatego też duchowe zrozumienie jest powiązane z pojmowaniem prawdy. Bez względu na to, od ilu lat ktoś wierzy w Boga, nic dobitniej nie pokazuje, czy dana osoba ma duchowe zrozumienie, niż to, czy pojmuje ona prawdę. Osoby mające duchowe zrozumienie mogą z łatwością pojąć słowo Boże i bez trudu zrozumieć prawdę podczas słuchania kazań. Ludzie, którzy potrafią pojąć prawdę, to ludzie mający duchowe zrozumienie i jeśli tylko ci, którzy posiedli już duchowe zrozumienie, będą podążać za prawdą, z łatwością wejdą w prawdorzeczywistość.
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Omówienie hymnu „Z miłości”
(Omówienie z zespołem ds. hymnów)

Pośród śpiewanych przez was hymnów o życiu kościoła nadal jest zbyt mało takich, które dotyczą rzeczywistego doświadczenia. Doświadczenia opisywane w większości tych pieśni są zbyt płytkie i śpiewanie o nich nie przynosi ludziom zbyt wiele korzyści. Niektóre z owych hymnów zawierają jedynie pustą teorię, pozbawioną choćby krzty rzeczywistości. Weźmy na przykład hymny: „Z miłości”, „Bóg kocha nas najgłębiej” i „Wieczna miłość”. Wszystkie one są puste, mówią tylko o teorii, są złożone z pozbawionych sensu słów i zupełnie niepraktyczne. Co sądzicie o tekstach owych trzech hymnów? Wszystkie są bezsensowne, zawierają słowa pochodzące z ludzkich pojęć i wyobrażeń; nie ma tam absolutnie żadnych słów odnoszących się do rzeczywistego doświadczenia. Człowiek nie potrafi stworzyć nawet hymnów opisujących doświadczenie, a nadal chce pisać pieśni pochwalne na cześć Boga – czyż nie jest to porywanie się z motyką na słońce? Czy to możliwe, by zwyczajny człowiek składał świadectwo o tym, co Bóg ma i czym jest, by składał świadectwo o Jego istocie? Ilu ludzi jest do tego zdolnych? Czy spójne z istotą Boga jest to, że nic o Nim nie wiesz, a przelewasz na papier wszystkie te pojęcia i wyobrażenia? Czy jest to zgodne z faktami składającymi się na Boże dzieło? Czy wygłaszanie owych pojęć i wyobrażeń to wysławianie Boga? Jeżeli nie posiadasz wiedzy o Nim, to hymny pochwalne, które piszesz na Jego cześć, nie będą praktyczne. Lepiej pisać o swoich własnych realnych doświadczeniach, prawdziwej wiedzy i indywidualnym pojmowaniu, skromnie opowiadać o rzeczach realnych i konkretnych, unikając wielkich słów i przesady. Piszesz owe słowa; poruszasz wątki takie jak Boży plan zarządzania, sprawiedliwe usposobienie Boga, Jego miłość, godność, wielkość, zwierzchnictwo i wyjątkowość, ale czy rzeczywiście pojmujesz te kwestie? Jeżeli ich nie rozumiesz, a mimo to upierasz się, by o nich pisać, to czynisz to na oślep, pyszniąc się i popisując. Ludzie wykonujący owe hymny są zbici z tropu, naśladują twoje popisy poprzez wyśpiewywanie tak pustych słów, a gdy już skończą, nikomu nie przynosi to żadnych korzyści. Jakie są tego konsekwencje? Czyż nie jest to igranie z ludźmi i trwonienie ich czasu? Czyż nie jest to oszukiwanie i nabieranie Boga? Nie wstyd ci?

Przyjrzyjmy się, jak brzmią słowa hymnu „Z miłości”. „Z miłości Bóg stworzył ludzkość, od zawsze troszczy się o nią i czuwa nad nią”. Czy jest cokolwiek właściwego w tym zdaniu? Czy jakakolwiek jego część odpowiada prawdzie? Czy Bóg stworzył Adama i Ewę z miłości? (Nie). Dlaczego więc ich stworzył? (Ponieważ taki był Jego plan zarządzania). Życzeniem Boga jest realizacja planu zarządzania za pośrednictwem stworzonej przez Niego ludzkości, a plan ów obejmuje 6000 lat. Bez względu na przebieg owego obliczonego na 6000 lat planu ostatecznie Bóg pozyska grupę ludzi, którzy podporządkują Mu się i będą nieść o Nim świadectwo, którzy będą potrafili stać się prawdziwymi istotami stworzonymi i panami wszystkich rzeczy. Czy to, iż Bóg zaczął od planu zarządzania, a następnie przystąpił do stwarzania świata i ludzkości, ma cokolwiek wspólnego z miłością? Była to jedna z Bożych myśli, część Jego planu. To jest tak, jak z ludzkimi zamiarami i planami; przykładowo: ktoś może sobie zaplanować, że za dziesięć lat zostanie menadżerem i będzie zarabiał sto tysięcy juanów albo że w takim samym czasie uzyska określone kwalifikacje akademickie lub w określony sposób ułoży sobie życie rodzinne – czy to wszystko ma cokolwiek wspólnego z miłością? Nie ma: w codziennym życiu ludzie snują po prostu wieloetapowe plany, które będą realizować krok po kroku, mają jakiś projekt, cel, aspirację. Co do Boga zaś, to sprawując suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami na niebie i ziemi, jednocześnie ma On swój ziemski plan. Plan ten rozpoczął się od stworzenia wszystkich rzeczy i istot żywych, później zaś Bóg stworzył dwoje ludzi. Czyż nie tak właśnie się stało? Cóż miłość ma wspólnego z tym, że Bóg obmyślił ów plan? Zupełnie nic. Czy zatem waszym zdaniem poprawne jest stwierdzenie: „Z miłości Bóg stworzył ludzkość, od zawsze troszczy się o nią i czuwa nad nią”? Jakże Bóg miałby kochać ludzkość, zanim ją stworzył? Czyż taka miłość nie byłaby pusta? Określasz stworzenie ludzkości przez Boga jako akt Bożej miłości – czyż w ten sposób Go nie oczerniasz? Czy to nie jest bluźnierstwo? Czy nie jest to zbyt dalece subiektywne? Jak można scharakteryzować taką subiektywność? Czy jest pozbawiona rozumu? (Tak). Bóg objawił tajemnicę swego obliczonego na 6000 lat planu zarządzania i trójetapowego dzieła. Sądzisz, że co nieco pojąłeś, że posiadasz pewne pobieżne zrozumienie Boga, lecz jest ono jedynie dosłowne. A jednak ośmielasz się definiować sprawy w ten sposób, twierdząc, że to z miłości Bóg coś czyni, z miłości dokonuje pewnego dzieła czy obmyśla pewien plan. Czy to wszystko nie jest nazbyt głupie i nierozsądne? Czyż jest więc cokolwiek słusznego w stwierdzeniu: „Z miłości Bóg stworzył ludzkość”? (Nie, ono nie jest zgodne z prawdą). Odłóżmy na razie na bok kwestię jego zgodności z prawdą; zastanówmy się natomiast, czy przystaje ono do realnych sytuacji. Czy waszym zdaniem owo stwierdzenie jest praktyczne? (Nie jest praktyczne). Czyż nie jest to po prostu przejawem myślenia życzeniowego? Stworzenie ludzkości przez Boga nie ma nic wspólnego z miłością, a zatem twierdzenie, że „Z miłości Bóg stworzył ludzkość”, jest bezpodstawne; to wymysł ludzkiej wyobraźni, czysty nonsens. Na ślepo wydajesz wyrok co do Boga, co stanowi brak szacunku i bluźnierstwo przeciwko Niemu, a ponadto przykładasz do Niego ludzką miarę, ludzkie pojęcia i wyobrażenia, co jest rażącym błędem, nierozsądnym i bezwstydnym. Dlatego zdanie „Z miłości Bóg stworzył ludzkość” jest zwykłą bzdurą.

W dalszej części tekstu czytamy: „Bóg stworzył ludzkość, od zawsze troszczy się o nią i czuwa nad nią”. Osoba, która napisała ten hymn, twierdzi, że również to nastąpiło z miłości. Czy skoro błędem jest twierdzenie, iż Bóg stworzył ludzkość z miłości, to słusznym jest utrzymywać, że również z miłości Bóg od zawsze troszczy się o nią i czuwa nad nią? (To jest niesłuszne). Dlaczego? O jakiego rodzaju zachowaniu świadczy to, że Bóg „od zawsze troszczy się o ludzkość i czuwa nad nią”? Jaka jest istota owego zachowania? Czy jest nią odpowiedzialność? (Tak). Czyż Bóg może pokochać nowo stworzoną istotę ludzką, która niczego nie pojmuje, nie potrafi mówić, nie ma w niczym rozeznania i która daje się kusić wężowi? Czy znane są jakieś konkretne szczegóły dotyczące tego, jak owa miłość jest przekazywana, jak się objawia i ujawnia, w jaki sposób jest wyrażana? Nie. To odpowiedzialność; prawdziwe uczucie, które odgrywa tu rolę, to Boża odpowiedzialność. Jako że Bóg stworzył ludzkość, musi On nad nią czuwać, troszczyć się o nią, chronić ją i prowadzić. To Boża odpowiedzialność – Bóg nie czyni tego z miłości. Jeżeli wydajesz wyrok, iż bierze się to z Bożej miłości, to masz bardzo mylne wyobrażenie o Bogu – pojmowanie Go w taki sposób jest niewłaściwe. Cóż wiedziało owych dwoje nowo stworzonych ludzi? Poza tym, że oddychali, otrzymawszy Boskie tchnienie, niczego nie pojmowali, nic nie wiedzieli, a przede wszystkim nie posiadali żadnej wiedzy o Bogu, o tym, kim On jest, nie wiedzieli, jak baczyć na słowa Boga i podporządkowywać się Mu – nie wiedzieli nawet, że odsuwanie się od Boga i ukrywanie się przed Nim stanowi problem. Jakże Bóg może kochać ludzkość, która w taki sposób się Go wypiera i stawia Mu opór? Czy jest w stanie ją kochać? Zasadniczo Bóg troszczy się o ludzkość i czuwa nad nią, a to, co czyni, stanowi zaledwie jeden z Jego obowiązków. Jako że Bóg ma w sercu plan i pragnienie, musi czuwać nad ludzkością, którą stworzył, i chronić ją. Skoro twardo i bezrefleksyjnie upierasz się, że ochrona i opieka, którą Bóg otacza ludzkość, bierze się z miłości, to jak wiele musi nieść ze sobą owa miłość? Czy ludzie rzeczywiście są godni tego, by Bóg tak bardzo ich kochał? Muszą oni przynajmniej prawdziwie miłować Boga i szczerze Mu ufać – tylko wówczas Bóg ich pokocha. Czyż ludzie są godni Bożej miłości, skoro nie kochają Boga, a zamiast tego stawiają Mu opór, zdradzają Go, a nawet krzyżują? Na jakim fundamencie Bóg opiera swoją miłość do człowieka? Ludzie utrzymują, iż Bóg ich kocha niezależnie od sytuacji – odpowiada za to ich wyobraźnia i myślenie życzeniowe.

Po tym następują słowa: „Z miłości Bóg ustanowił prawa i przykazania, by przewodzić ludziom w życiu na ziemi. Z miłości Bóg stał się ciałem i oddał życie, by odkupić ludzkość”. Stanowi to dość wszechstronne podsumowanie. W tych dwóch wersetach ujęto dwa etapy Bożego dzieła: od czasu stworzenia świata do Wieku Prawa, a następnie do Wieku Łaski, kiedy to Bóg stał się ciałem, by dokonać dzieła odkupienia. Niestety błędem było oparcie konstrukcji owego hymnu na dwóch pierwszych słowach każdego wersu – „z miłości” – i uczynienie z nich elementów decydujących o jego interpretacji. Wszystko, co Bóg uczynił, stworzywszy ludzkość; czy to ustanawianie praw służących przewodzeniu ludzkości, czy to jej odkupienie, wynikało z Jego planu zarządzania, Jego pragnień oraz z tego, co zamierzał zrealizować – nie wynikało to tylko z miłości. Niektórzy pytają: „Twierdzisz więc, że w tym, co czyni Bóg, nie ma ani krzty miłości?”. Czy tak rzeczywiście jest? (Nie). Bóg posiada istotę miłości, lecz jeżeli twierdzisz, że to miłość stanowi istotę dokonywania przez Niego owego trójetapowego dzieła, to jesteś w ogromnym błędzie – to oszczerstwo i bluźnierstwo. Jaki jest więc główny powód, dla którego Bóg realizuje swoje trójetapowe dzieło? Czyni to ze względu na swój plan zarządzania, swoje pragnienia i zamiary – to, a nie jedynie miłość, stanowi źródło jego poczynań. Rzecz jasna podczas realizacji owego trójetapowego dzieła, istota usposobienia objawiana przez Boga zawiera w sobie miłość. Jakie są konkretne zewnętrzne przejawy „miłości”? Tolerancja i cierpliwość, zgadza się? Miłosierdzie? Obdarzanie ludzi łaską i błogosławieństwami? Oświecanie i przewodnictwo? Osąd i karcenie? Wszystko to są przejawy miłości. Przycinanie, osądzanie i karcenie, demaskowanie i szczegółowe analizowanie, poddawanie próbom, uszlachetnianie i tak dalej – wszystko to jest miłością, a miłość ta jest niezwykle rozległa. Natomiast jeżeli ludzie wydają wyrok, iż źródłem trójetapowego dzieła Bożego jest miłość, kładąc nacisk wyłącznie na nią, to jest to zbyt jednostronne; jest to wydawanie wyroku co do Boga. Gdy ludzie usłyszą te wersy, pomyślą: „Bóg jest miłością, niczym więcej”. W ten sposób wytworzą w sobie błędne przekonania na temat Boga, nieprawdaż? (Zgadza się). Z tego względu ów hymn nie prowadzi ludzi ku Bożej obecności, lecz wręcz przeciwnie: sprawia, że ludzie błędnie Boga pojmują. W jaki stan wpadną ludzie, jeżeli będą stale śpiewać „Z miłości, z miłości”? Jakiego rodzaju uczucia to u nich wywoła? Czy w ostatecznym rozrachunku będą one równoznaczne ze zrozumieniem, czy też z niezrozumieniem Bożego usposobienia? Jeżeli człowiek nie jest w stanie w pełni pojąć tej kwestii, a mimo to nadal wypowiada i wyśpiewuje takie słowa, to jest to myślenie życzeniowe, które jest tym bardziej irracjonalne. To niepokojące, gdy ludzie popadają w stan myślenia życzeniowego, w irracjonalność, i gdy upokarzają samych siebie. Czy takie osoby są w stanie prawdziwie wysławiać Boga w swych sercach? To niemożliwe. Ów hymn tak naprawdę nie wychwala Boga – może on jedynie sprowadzić ludzi na manowce.

Przyjrzyjmy się teraz refrenowi. Refren jeszcze bardziej przyprawia o mdłości przez sposób, w jaki doprowadza owo „wysławianie” do punktu kulminacyjnego. Czy prawdą jest to, co napisano w wersecie: „O Boże! Miłością jest wszystko, co zostało objawione w Twoim dziele i w Twoich słowach”? (Nie). W jakim sensie jest to błędne? (Jest to wydawanie wyroku co do słów i dzieła Boga). Jakiego wyroku? (Takiego, że miłość jest jedyną stojącą za nimi motywacją). Wszystkie wypowiedzi i słowa Boga ujawniają Jego usposobienie, na które składają się sprawiedliwość i świętość. Miłość nie jest niczym więcej niż tylko jednym z aspektów uczucia, rodzajem emocji, i nie stanowi prawdziwej istoty Boga. Czy słuszne jest zatem określanie miłości mianem istoty Boga? W jakim świetle by Go to przedstawiało? Byłoby to postrzeganie Go jako uległego dobroczyńcę, który łatwo daje się wykorzystywać. Co takiego, ostatecznie, jest istotą Boga? (Sprawiedliwość, świętość, miłosierdzie, miłująca dobroć, gniew – to dokładniejsze wyliczenie). Sprawiedliwość, świętość, miłosierdzie i życzliwość, a także majestat i gniew – wszystko to Bóg posiada i wszystkim tym jest, wszystko to odzwierciedla Jego istotę. Jeżeli ktoś opisuje w sposób jednostronny określony aspekt istoty Boga, to stanowi to odzwierciedlenie podobnego jednostronnego pojmowania cechującego ludzi w Wieku Łaski – ich doświadczenie Bożego dzieła oraz ich wiedza są bowiem ograniczone i jednostronne. Z tego względu ich pojmowanie istoty Boga opiera się na Bożym dziele w Wieku Łaski, co sprawia, że już podstawa ich opisu jest jednostronna. Opisywanie istoty Boga jedynie na podstawie fragmentu Jego dzieła jest zbyt jednostronne, nie odpowiada faktom i zbyt daleko odbiega od owej istoty.

Przyjrzyjmy się kolejnemu wersetowi: „O Boże! Twoja miłość jest nie tylko łaskawością i miłosierdziem, lecz nade wszystko karceniem i sądem”. To nadal jest teoria; samo stwierdzenie jest poprawne, lecz stanowi doktrynę, więc umieszczanie go w tym miejscu niczemu nie służy. Czy jest ktoś, kto nie rozumie przesłania tego wersetu? Bóg wykonał ogromną pracę, a większość ludzi tego doświadczyła i dobrze o tym wie, zatem jest to nonsensowna i pusta gadanina, która w nikłym stopniu buduje człowieka. Dalej jest napisane: „O Boże! Twój sąd i Twoje karcenie są najprawdziwszą miłością i największym zbawieniem”. Co oznaczają tutaj słowa „największe zbawienie”? Oznaczają one, że sąd i karcenie nie stanowią zwyczajnego zbawienia, lecz zbawienie największe. Czy gdyby Bóg nie dokonał dzieła sądu i karcenia, największym zbawieniem byłoby odkupienie przez Niego ludzkości? A wcześniej ustanowienie przez Niego praw? Podzieliłeś trzyetapowe dzieło Boże na stopnie, jak gdyby ustanowienie praw było pierwszym stopniem zbawienia, ukrzyżowanie – drugim, zaś sąd i karcenie – zbawieniem największym. Czyż nie jest to niedorzeczne? Czy właściwym jest mówienie czegoś takiego? Czy jest to zgodne z prawdą? Jeżeli wypowiesz owe puste słowa do wyznawcy religii, nie znajdzie on w nich niczego problematycznego. Tacy ludzie nic nie pojmują; nie słyszeli o żadnej z rzeczy, o których mówisz, nie znają ich – wydaje im się, że wszystko to brzmi nowatorsko, oryginalnie i całkiem dobrze. Lecz jeśli powiesz to samo komuś, kto pojmuje prawdę, to natychmiast zorientuje się on, iż są to puste słowa i streszczone doktryny, pozbawione jakiegokolwiek istotnego czy zrozumienia pochodzącego z doświadczenia. Dalej czytamy: „Będziemy składać świadectwo o Twojej świętej i sprawiedliwej miłości”. Boża miłość została tu scharakteryzowana jako święta i sprawiedliwa. Według autora hymnu to nie istota, lecz miłość Boga jest święta i sprawiedliwa – tym samym utrzymuje on, iż Bóg powinien kochać człowieka. Ma na myśli to, że Bóg nie powinien wyrażać sądu i karcenia ani gniewu i majestatu – właściwe jest jedynie wyrażanie przez Niego miłości, ta zaś jest święta i sprawiedliwa. Zaraz potem czytamy: „Zasługujesz na to, byśmy wychwalali Cię przez całą wieczność”. Dlaczego autor hymnu wychwala Boga? Czyni to tylko dlatego, że Bóg kocha człowieka. Czy takie słowa są bardzo problematyczne? (Tak). Dlaczego tak twierdzimy? (Ponieważ takie postrzeganie spraw bierze się z ludzkich pojęć i wyobrażeń; jest pozbawione zrozumienia Boga i wydaje wyrok co do Niego). To jest wydawanie wyroku co do Boga. Jeżeli nie pojmujesz prawdy i brakuje ci autentycznej wiedzy o Bogu, a mimo to próbujesz dokonywać takich podsumowań, to twoje podsumowania są sprzeczne ze słowami Boga i dalekie od prawdy, a wręcz w pewnym stopniu zwodzą ludzi na manowce. To sprowadza się do osądzania Boga. Co według ciebie ludzie mogą zyskać, śpiewając pierwszy werset hymnu? (Wyrobią sobie pewne pojęcia na temat Boga). Jakie pojęcia? (Uwierzą, że Bóg jest miłością, że posiada tylko miłość i nic więcej). Co jest złego w tym, że ludzie tak myślą? Co jest złego w tym, że żyją w objęciach Bożej miłości, która ich otacza i im towarzyszy? Co jest złego w tym, że cieszą się pełnią miłości i troski Boga? (Takie pojmowanie Boga jest zbyt fragmentaryczne, bowiem w Jego usposobieniu kryje się coś więcej niż tylko miłość). Czy chodzi tu tylko o fragmentaryczność? Mówiąc dokładniej: dla człowieka poznanie wyłącznie Bożej miłości jest jałowe; to pusty, jednostronny, teoretyczny i emocjonalny rodzaj odczuwania. Zastanów się: skoro ludzie uważają, iż wiara w to, że Bóg jest miłością, i wiedza o tym, są wystarczające, to czy doświadczywszy Bożego sądu i karcenia, z łatwością zdobędą się na prawdziwe podporządkowanie? (Nie). Lecz przecież Boża miłość jest dla nich fundamentem, dlaczego więc podporządkowanie miałoby być trudne? Czy takie składanie świadectwa o Bożej miłości skłoni ludzi do przyjęcia sądu i karcenia? (Nie). Powiedz mi zatem, jak wygląda rzeczywista sytuacja i jakie praktyczne trudności się z nią wiążą? (Ludzie niezmiennie uważają, że Bóg jest miłością, dlatego chcą cieszyć się Bożą łaską każdego dnia. Gdy Boży sąd i Boże karcenie sprowadzają na ludzi cielesne udręki, myślą oni, iż Bóg ich nie kocha, przez co trudno im to przyjąć i się temu podporządkować). Mów dalej. Co jeszcze chciałbyś dodać? (Ludzie są przekonani, że Bóg jest miłością, gdy więc buntują się przeciwko Niemu i Go zdradzają, wydadzą wyrok, że On wciąż ich kocha i że obdarzy ich miłosierdziem i przebaczeniem. W rezultacie zaś nie okazują skruchy). Jeżeli ludzie ciągle trwają w stanie, w którym wybujale zakładają, iż Bóg przede wszystkim ich kocha i im sprzyja, to czy dotrze do nich, że mają skażone usposobienie? Czy są zdolni przyjąć prawdę o rozmaitych ludzkich stanach i skażeniach obnażonych w Bożych słowach? (Nie). Trudno jest im przejść z tego stanu do stanu podporządkowania, przyjąć Boży sąd i karcenie – potrafią oni jedynie tkwić w Wieku Łaski, wierząc, że Bóg zawsze będzie stanowił ich ofiarę za grzech i że owa ofiara jest formą niewyczerpanej i nieprzemijającej miłości. Jakie mogą być konsekwencje pojmowania Bożej miłości w ten sposób? Takie jak w przypadku wyznawców religii: oni nie troszczą się o swoje grzechy, a jedynie odmawiają nocne modlitwy, wyznają swoje przewinienia i na tym koniec. Sądzą, że Bóg wciąż będzie im przebaczał i obdarzał ich miłosierdziem, życzliwością i łaską. Z tego względu trudno jest im przyznać się do swego skażonego usposobienia, przyjąć Boży sąd i karcenie oraz podporządkować się dziełu Boga i dojść do etapu, na którym mogliby dostąpić zbawienia. Jakie reperkusje spotkają ludzi trwających w takim stanie? Czy gdy Bóg przybędzie ponownie, aby dokonać nowego dzieła, stawią Mu opór i Go odrzucą? (Tak). Czy więc będą oni zdolni na nowo powitać Boga? Dlaczego religijny świat nie jest w stanie przyjąć Bożego dzieła dni ostatecznych? Czyż nie jest to spowodowane błędnym pojmowaniem Boga? To najstraszliwsze reperkusje! Jeżeli ludzie nie znają Boga, to będzie im bardzo trudno Mu się podporządkować. O czym to świadczy? O tym, że człowiek ma skażone skłonności i immanentną tendencję do stawiania oporu i buntowania się przeciwko Bogu, a także do niezgodności z Bogiem. Ludzie potrafią na każdym kroku sprzeciwiać się Bożym intencjom i prawdzie. Niechęć do prawdy leży w ludzkiej naturze i stanowi immanentną tendencję człowieka, podobnie jak stawianie oporu i buntowanie się przeciwko Bogu. Czyż Bóg może kochać kogoś takiego? (Nie może). Abstrahując od Bożej miłości do człowieka i tego, czy ów jest jej godny, Bóg nie może zmusić się do pokochania takiej osoby. Czyż nie takie są fakty?

Od czasu rozpoczęcia swojego dzieła osądzania oraz ujawniania istoty ludzkiego skażenia, aż do teraz, Bóg wyrażał prawdę; wypowiedział wiele słów, by zbawić ludzkość, i wymierzył wiele surowych słów osądu. Czy potraficie dostrzec rzeczywiste nastawienie Boga do ludzkości? Czy w ostatecznym rozrachunku Bóg darzy ją miłością, czy nienawiścią? Niektórzy mówią: „To, że Bóg obdarzył Adama i Ewę odzieniem ze skóry, jest dla mnie dowodem na to, iż kocha On ludzi, a Jego stosunek do ludzkości jest przepełniony miłością; nie ma w nim nienawiści”. Czy taki sposób pojmowania jest właściwy? (Nie). Co jest w nim złego? Zgodnie z nim rozmaite powinności, obowiązki i zadania Boże wobec ludzkości są realizowane dlatego, że Bóg miłuje człowieka, i dlatego, że człowiek jest cudowny, zasługuje na Bożą miłość i jest jej godzien. Czyż nie jest to błędny sposób pojmowania rzeczywistości? (Jest). Wszystko, co czyni Bóg, bierze się z poczucia odpowiedzialności i obowiązku oraz z Jego istoty. Przede wszystkim wynika to z Jego planu, w dalszej kolejności zaś z obowiązku. Rzecz jasna wypełniając ów obowiązek, Bóg ujawnia swoje usposobienie oraz swoją istotę. Co więc stanowi Jego istotę usposobienia? Sprawiedliwość, świętość, majestat i nienaruszalność. Jaką postawę Bóg powinien przyjąć wobec ludzkości i jakie winny być Jego myśli, skoro taka jest istota Jego usposobienia, a konfrontuje się z człowiekiem tak głęboko skażonym przez szatana? Czy powinien kochać ludzkość do tego stopnia, by nie móc się z nią rozstać? (Powinno się to opierać raczej na odpowiedzialności). Jego odpowiedzialnością jest Jego dzieło. Bóg nie kocha ludzkości tak bardzo, by nie móc znieść rozstania z nią, i nie hołubi jej aż do przesady; nie jest owładnięty miłością do niej ani nie jest ona Jego oczkiem w głowie – w rzeczywistości Bóg do głębi brzydzi się taką ludzkością. Dlaczego zatem twierdzę, że hymn ten jest do cna obrzydliwy? Gdyż jest wyrazem człowieczego myślenia życzeniowego. Bóg ma w sobie miłość, przez co ludzie sądzą, iż uczynił to wszystko, ponieważ człowiek jest cudowny i godny miłości. Mylisz się i dajesz się ponieść uczuciom! Bóg czyni to z uwagi na swój plan i swoją odpowiedzialność, zaś istotą usposobienia, którą objawia przy tej okazji, jest sprawiedliwość i świętość. Nie ma znaczenia, co objawia Bóg – w Jego istocie naturalnie jest miłość i dzięki temu czyni On coś dla ludzkości. Lecz Bóg nie miłuje ludzi wedle swej subiektywnej woli; On nie kocha skażonej ludzkości, lecz jej nienawidzi. Dlaczego Bóg dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych? Dlaczego przyjmuje taką postawę podczas demaskowania skażenia ludzkości? Przesądzają o tym istota i usposobienie Boga, a co więcej, ilustruje to pewną praktyczną kwestię: otóż ludzkość żyje pod władzą szatana, wszyscy ludzie są jego naśladowcami i wyznawcami; tak naprawdę nie podporządkowują się Bogu ani Go nie czczą, lecz są Jego wrogami. Czyż Bóg może miłować swoich wrogów? (Nie). Bóg objawia miłość i posiada istotę miłości, lecz nie z miłości czyni to wszystko. Jeżeli sądzisz, że Bóg czyni to z miłości, wiedz, że taka myśl jest całkowicie błędna oraz bezwstydna. Myśląc w ten sposób, oczerniasz Boga. Nie miej o sobie zbyt wysokiego mniemania i nie bądź przesadnie uczuciowy! Niektórzy pytają: „Czy to, że Bóg nie uczynił tego wszystkiego z miłości, oznacza, że miłość nie jest częścią Jego istoty?”. Czy to pytanie jest słuszne? (Nie). W czym tkwi błąd? (Miłująca dobroć i miłosierdzie należą do Bożego usposobienia). Bóg miłuje, lecz nie czyni tego bezkrytycznie. Bóg jest sprawiedliwy, święty, i nie ma możliwości, by kochał ludzkość tak głęboko skażoną przez szatana – w istocie, Bóg nienawidzi takiej ludzkości i brzydzi się nią. Niektórzy pytają: „Skoro Bóg czuje obrzydzenie i nienawiść do ludzkości, to dlaczego nadal czyni wobec niej swoje dzieło?”. Bóg posiada plan zarządzania i jest gotowy, by wziąć na siebie ową odpowiedzialność i ją wypełnić, dlatego też dokona dzieła – takie jest Boże prawo, a człowiek nie może w tym przeszkadzać. Bóg dysponuje tą mocą oraz ma władzę pozwalającą Mu zrealizować ów plan zarządzania, którego ostatecznym beneficjentem jest ludzkość, czyli wy wszyscy. To, że człowiek czerpie takie korzyści i otrzymuje tak wielkie błogosławieństwa, samo w sobie jest czymś niezwykłym. Nie stawiaj więc Bogu wymagań, mówiąc: „Skoro masz w sobie miłość, to musisz nas kochać”. Za co miałby cię kochać? Czy dlatego, że cię wybrał? To żaden powód, prawda? Ze względu na twoją cudowność? A co jest w tobie takiego cudownego? Za to, że zdradzasz Boga? Że przeciwstawiasz Mu się? Że jesteś przepełniony skażonym szatańskim usposobieniem? Że opierasz się Bogu? Że na każdym kroku stawiasz Mu opór? Czy mimo tego wszystkiego Bóg nadal jest w stanie cię kochać? Czy jest zdolny wciąż miłować tych, którzy Mu się opierają? Czy może On kochać diabły i szatanów? Czyż twierdząc, że Bóg może nadal miłować tych, którzy stawiają Mu opór, a także diabły i szatanów, nie bluźnisz przeciwko Niemu? Czy waszym zdaniem Bóg byłby w stanie kochać diabły i szatanów? Czy mógłby miłować swoich wrogów? Czy może kochać tak bezkrytycznie, jak czyni to skażona ludzkość? Zdecydowanie nie. Boża miłość opiera się na zasadach. A zatem owa wyobrażona przez człowieka miłość nie istnieje, bierze się wyłącznie z myślenia życzeniowego i przesadnej uczuciowości. Należy ona do ludzkich pojęć i ani trochę nie jest zgodna z faktami, dlatego właśnie muszę to objaśnić. Dlaczego Bóg cię nie miłuje? (Ponieważ usposobienie człowieka jest całkowicie skażone i nie jest on godny Bożej miłości). „Niegodny miłości” – to banał. Czy to, że Bóg cię stworzył, zobowiązuje Go do miłości wobec ciebie? Przecież tak nie jest. Bóg stworzył wszystkie rzeczy i cały wszechświat – czy to oznacza, że musi miłować każdy najmniejszy jego element? Bóg może postanowić, że będzie albo że nie będzie cię kochał; ma takie prawo – to jest fakt. Kolejny fakt jest taki, że jeżeli chcesz sprawić, by Bóg cię pokochał, jeżeli chcesz otrzymać Jego miłość, to musisz uczynić coś, co będzie jej godne. Czy uczyniłeś coś godnego Bożej miłości? Czy twoje zachowanie, człowieczeństwo bądź usposobienie cieszą Boga? (Nie). Są ludzie, którzy, być może nie w ciągu pierwszych kilku lat swej wiary w Boga, lecz nieco później, przejawiają niektóre z następujących zachowań: spełniają swój obowiązek i wykonują swoją pracę coraz mniej niedbale; wykazują zdolność dociekania zasad; uczą się przestrzegania ich i okazywania posłuszeństwa; nie postępują arbitralnie; gdy z czymś się stykają, nie polegają na swoich pojęciach i wyobrażeniach; są w stanie modlić się do Boga i Go poszukiwać; coraz częściej współpracują i rozmawiają z braćmi i siostrami, a także wykazują się coraz większą pokorą i skrupulatnością; choć nie można o nich powiedzieć, że są oddani pracy powierzonej im przez dom Boży i posłannictwu wyznaczonemu przez Boga, to mają w sobie nieco szczerości i prawdziwej wiary w Niego; potrafią skoncentrować się na dążeniu do prawdy i bacznie obserwować zmiany swoich skłonności; są w stanie przejąć inicjatywę w kwestii rozpoznawania własnego skażenia, własnej arogancji i fałszu; często modlą się przed obliczem Boga, proszą Go, by przygotował dla nich odpowiednie otoczenie, i przyjmują Bożą dyscyplinę, a poza tym mają jeszcze więcej pozytywnych cech. Wszystkie te zachowania są drogie Bogu. Lecz czy ludzie powinni naciskać w kwestii tego, czy Bóg ich kocha? (Nie powinni). Jeżeli w zachowaniu człowieka widać owe pozytywne dążenia, poprawę i zmiany, to z jego perspektywy ma on w sobie odrobinę cudowności i wyraża pewne podporządkowanie. Jednakże owe zachowania są jedynie wyrazem pokładanej w was nadziei. Nadziei na to, że poprzez Boże dzieło i przywództwo ludzie zyskają pozytywny, czynny i skłonny do współdziałania umysł, a jednocześnie na to, iż owe zachowania i ujawnienia będą zaświadczać o Bogu przed obliczem szatana. W tym ujęciu, to znaczy z perspektywy człowieka, ludzie mają w sobie nieco cudowności, lecz czy z punktu widzenia Ducha Bożego w ostatecznym rozrachunku Bóg was miłuje, czy też nie? Czy macie w sobie cokolwiek godnego miłości? Moim zdaniem przed wami jeszcze długa droga. Bowiem z uwagi na swój potencjał, swoje talenty oraz okoliczności, w jakich żyją, ludzie powinni być w stanie radzić sobie lepiej. To, czego obecnie doświadczyliście, co uzyskaliście i co udało wam się rozpoznać, oraz osiągnięte przez was zmiany – wszystko to istotnie można by osiągnąć w ciągu pięciu lat, gdybyście tylko starali się z całych sił, gdy tymczasem wam zajęło to całą dekadę. Czy to nie za długo? Wasze umysły są nieco odrętwiałe, wasze reakcje spowolnione, a działania – ospałe. W wielu sytuacjach osiągnęliście coś tylko dzięki temu, że Zwierzchnictwo szybko was przycięło, zdyscyplinowało i przeprowadziło w waszej sprawie weryfikację. Na wszystkie te osiągnięcia ludzie ciężko pracowali, zapłacili pewną cenę, a przyglądając się owocom ich wysiłków, można dostrzec pewne pokrzepiające aspekty ich zachowań i sposobów wyrażania. Jednakże wciąż daleko im do opisywanego przez Boga standardu cudowności. Czujecie wszyscy, że teraz jesteście cudowniejsi niż wcześniej? (Nie). Nie, jeszcze nie. Dzięki odrobinie autorefleksji odkryjesz, co takiego ujawniasz na swój temat: „Och, nadal jest we mnie zbyt wiele nieczystości. Gdy zastanawiam się nad czymś, w moim umyśle rodzą się przebiegłe plany i postępuję pobieżnie. Jestem niedbały w ten sposób, po czym problemy pojawiają się na nowo, a gdy je przemyślę, owe przebiegłe plany znów wypływają na powierzchnię, a ja na powrót zrzucam odpowiedzialność na innych i staję się pochlebcą”. Sam widzisz, że zwyczajne codzienne samobadanie sprawiło, iż ujawniłeś sporo kryjącego się w tobie skażenia – co więc jest w tobie takiego cudownego? Wciąż prosisz Boga, by cię miłował, a jednocześnie masz o sobie niskie mniemanie; czujesz, że jesteś zupełnie bezwartościowy i że pod żadnym względem nie zasługujesz na pochwałę ani na miłość innych ludzi. Skoro nawet ludzie nie potrafią zmusić się do tego, by cię pokochać, jak możesz oczekiwać tego od Boga? Czy to byłoby możliwe? (Nie). Teraz, gdy już klarownie wyjaśniliśmy to wszystko, czyż nie należałoby pozbyć się owego hymnu? Należałoby. Pełno w nim słów wywodzących się z pojęć i wyobrażeń oraz z religii – czy zatem wyśpiewując go, budujecie innych? Lubicie go śpiewać i słuchać? Śpiewanie owego hymnu nie tylko nie umożliwia zrozumienia prawdy, lecz wręcz wprowadza ludzi w błąd; nie tylko nie uwalnia ich od wyobrażeń, lecz je pogłębia i umacnia. Czy to nie szkodzi ludziom? Gdy śpiewacie ów hymn, to nie tylko trudniej jest wam pojąć prawdę, lecz wręcz z większą łatwością przychodzi wam trwać przy własnych pojęciach i wyobrażeniach o Bogu. Taki hymn nie przynosi nikomu pożytku. Dlatego moje serce przepełnia wściekłość, gdy słyszę, jak wszyscy go wyśpiewujecie. Na próżno przez lata słuchaliście kazań, na próżno przeczytaliście tak wiele Bożych słów; nawet teraz nadal nie posiadacie prawdziwej wiedzy o Bożym usposobieniu. Aż naprawdę mam ochotę wymierzyć wam parę policzków. Kto pisze teksty pełne takich pojęć i wyobrażeń? A jednak wy wyśpiewujecie je z wielką fascynacją. Czy kompletnie brak wam rozeznania? Gorzko mnie rozczarowujecie. Do tej pory wierzyliście, nie uzyskując żadnej prawdorzeczywistości; nie potraficie nawet rozróżnić słów dotyczących pojęć, wyobrażeń czy absurdów, a mimo to je wyśpiewujecie. Wasza wiara jest naprawdę chaotyczna! Nie mam nic więcej do dodania!

Przyjrzyjmy się drugiej strofie hymnu „Z miłości”. „Z miłości Bóg powrócił w ciele w dniach ostatecznych i przybył do kraju wielkiego, czerwonego smoka”. Jakże wielka musi być Boża miłość! Czy słusznym jest myślenie, że to ze względu na miłość do was Bóg doznał upokorzenia oraz że stał się ciałem i przybył do kraju wielkiego, czerwonego smoka, gdzie spotkało Go największe poniżenie, po to, by miłować i zbawiać ludzi? Czy Bóg czyni to wszystko wyłącznie z miłości? Koncentrujesz się jedynie na tym, co dobre, tymczasem Bóg czyni tak ze względu na swój plan zarządzania. Istota Bożego usposobienia zawiera się w następującym zdaniu: „Bóg ma na myśli to, co mówi, to, co mówi, ziści się, a to, czy czyni, będzie trwało na wieki”. Oto objawienie Bożej władzy – jakże mogłoby ono wynikać z miłości? Powiedz mi, czy wszyscy ci skażeni ludzie są godni tego, aby Bóg doznał wielkiego upokorzenia, przybywszy do kraju wielkiego, czerwonego smoka? (Nie). Nie są tego godni, są gorsi od mrówek i larw, nie zasługują na to. Czy chcesz, aby Bóg stał się ciałem i znosił kolejne upokorzenia i prześladowania ze strony szatana, a jednocześnie dalej obdarzał skażoną ludzkość swoją miłością? Czy to właśnie masz na myśli? Taki pogląd jest niedorzeczny. W istocie chodzi przecież o Boży plan zarządzania. Nieważne, czy Bóg powraca w ciele i przybywa do kraju wielkiego, czerwonego smoka, czy też dokonuje czegoś innego – stanowi to pewien etap Jego dzieła i teraz, gdy ów etap został do tego stopnia zrealizowany, musi On postępować w taki właśnie sposób. Ale dlaczego Bóg dokonuje tego dzieła? Czyni to ze względu na swój plan zarządzania, a zgodnie z owym planem przedmiotem Jego zbawienia jest skażona ludzkość. Właśnie ona, pod każdym względem, niezależnie od kraju pochodzenia czy rasy, jest po prostu przedmiotem dzieła, kontrapunktem w Bożym planie zarządzania. Czy ów kontrapunkt jest godny tego, by Bóg ofiarowywał całą swoją miłość? Nie, nie jest. Nie należy tak mówić ani interpretować tego w taki sposób. Jako że Bóg posiada plan zarządzania i wykona swoje dzieło zarządzania, ty, będąc istotą ludzką, będziesz miał prawo to przyjąć, co samo w sobie jest wielkim błogosławieństwem. Ty jednak wciąż bezwstydnie twierdzisz: „Bóg czyni to wszystko ze względu na miłość do nas”. To poważny błąd, nieporozumienie i czysty nonsens.

Przyjrzyjmy się kolejnemu wersowi. „Z miłości Bóg znosi odrzucenie i oszczerstwa, cierpi wielkie prześladowania i udręki”. Czy to prawda? Bóg znosi odrzucenie i oszczerstwa, cierpi wielkie prześladowania i udręki. Nie ma znaczenia, co Bóg musi znosić – myślą, pragnieniem i celem w Jego sercu jest wypełnienie swego planu zarządzania. Bóg dąży do wyższego celu, lecz to wszystko, co czyni, nie jest poświęcaniem się dla ludzkości, ofiarowywaniem miłości czy dawaniem z siebie wszystkiego owym skażonym, wrogo nastawionym do Niego ludziom, którzy uważają Go za nieprzyjaciela – nie taki jest powód. Niektórzy mówią: „Skoro Bóg nie czyni dzieła, kierując się miłością do ludzkości, a to, że znosi odrzucenie, oszczerstwa i udręki, służy jedynie realizacji Jego planu zarządzania, to nie jest On godzien miłości człowieka”. Czy to prawda? (Nie). Co się tu nie zgadza? Powiedzcie, co o tym myślicie. (Bóg czyni dzieło przez wzgląd na swój plan zarządzania, lecz w rzeczywistości ludzie czerpią z tego ogromne korzyści, pojmują pewne prawdy i dokonują pewnych zmian). Czy na tym koniec? Powiedz mi: czy fakt, iż Bóg dla dobra swego planu zarządzania znosi odrzucenie, oszczerstwa, a także wielkie prześladowania i męki, jest rzeczą pozytywną, czy negatywną? (To coś pozytywnego). Jest rzeczą pozytywną, że Bóg znosi odrzucenie i oszczerstwa oraz doświadcza wielkiego upokorzenia przez wzgląd na swój plan zarządzania. Czy wiecie, dlaczego jest to coś pozytywnego? Co takiego zawiera Boży plan zarządzania? (Pokonanie szatana i uwolnienie ludzi z jego niewoli). W jaki sposób szatan ma zostać pokonany? Jaka jest dokładna treść tego planu? Jak wygląda konkretny projekt tego dzieła? Jest nim zbawienie ludzkości. Nie ma w tym żadnych niejasności, prawda? Pokonanie szatana stanowi jeden z aspektów; właściwą treścią Bożego planu zarządzania, czyli konkretnym projektem dzieła Bożego, jest zbawienie ludzkości. Czy z punktu widzenia człowieka sprawa zbawienia ludzkości jest sprawiedliwa, czy niesprawiedliwa? (Sprawiedliwy). Jest to słuszna sprawa. Czy niewłaściwe jest to, ażeby Bóg znosił odrzucenie, oszczerstwa, wszelki ból i upokorzenie dla zbawienia ludzkości? (To nie jest niewłaściwe). Czyż nie jest to coś pozytywnego? Czy to jest samolubne? (Nie). Dlaczego zatem nie jesteście w stanie jasno tego wytłumaczyć? Nie potraficie wyjaśnić tak klarownych i oczywistych kwestii, a zamiast tego interpretujecie je na oślep i w sposób arbitralny wydajecie na ich temat werdykty – czyż nie jest to szczyt głupoty i ignorancji? Realizacja Bożego planu zarządzania to wielki projekt, a szczegóły tego konkretnego projektu obejmują zbawienie ludzkości. Niektórzy mówią: „Bóg zbawia ludzkość, by spełnić własne pragnienia i zrealizować swój plan; czyni więc to wszystko dla siebie, a nie dla ludzkości. Czyż nie jest to samolubne?”. Czy to jest samolubne? (Nie). Dlaczego nie? Działanie, którego podejmuje się Bóg, jest pozytywne i doniosłe. Jest ono niezwykle cenne i znaczące dla przetrwania, przeznaczenia, wyniku i stanu istnienia całej ludzkości w następnym wieku. Czy w tym kontekście można powiedzieć, iż Bóg jest samolubny, skoro znosi i ofiarowuje to wszystko, by zrealizować swój plan zarządzania? (Nie). Celem Bożego planu zarządzania jest zbawienie ludzkości, Jego intencje są dobre i piękne, są przejawem prawdziwej miłości; nie można zatem nazwać Boga samolubnym dlatego, że spełnia swoje zamiary. Już na podstawie owego działania dokonywanego przez Boga, działania przez Niego zaplanowanego, można dostrzec Jego istotę i przekonać się, jak piękne i dobre jest Jego serce. Choć ludzkość uległa skażeniu, choć poszła za szatanem i pełna jest skażonego szatańskiego usposobienia, buntu i oporu wobec Boga, bluźnierstwa i wrogości, to Bóg nadal jest zdolny cierpliwie ją zbawiać, nigdy nie dając za wygraną. Skąd to wszystko się bierze? Źródłem jest Boży plan zarządzania, pragnienie Boga. Czy to samolubne? Ludzkość jest największym, ostatecznym beneficjentem całego Bożego planu zarządzania. Wy wszyscy jesteście jedynymi posiadaczami i spadkobiercami obietnic, błogosławieństw i dobrego przeznaczenia, jakimi Bóg obdarzył ludzkość. Powiedz mi zatem: czyż Bóg jest samolubny? (Nie jest). Bóg nie jest samolubny. Czy jednak czyni On to wszystko wyłącznie z miłości? (Nie). Znaczenie, wartość oraz prawdy, które ludzie powinni w tym miejscu pojąć, są zbyt głębokie – jakże mogłoby to być związane jedynie z odrobiną miłości? Miłość nie jest pełnią, lecz stanowi zaledwie niewielką cząstkę wyrażania emocji, pewien fragment ujawniający się w emocjach i uczuciach. Tym, co naprawdę ujawnia się podczas realizacji Bożego planu zarządzania i procesu zbawiania ludzkości, jest pełnia Jego usposobienia. A jest nim nie tylko miłość, to znaczy nie tylko życzliwość i miłosierdzie; obejmuje ono również sprawiedliwość i majestat, gniew i przekleństwo, a także wiele innych aspektów. Rzecz jasna, ściśle rzecz ujmując, usposobienie i istota Boga są stopniowo objawiane i stają się widoczne dla ludzi właśnie w czasie, gdy dokonuje On swego trzyetapowego dzieła. Jednakże ludzie nie są w stanie tego rozpoznać, a wręcz mawiają: „Bóg uczynił to wszystko, ponieważ nas kocha”. Dlaczego owo pojęcie „miłości”, którego ludzie kurczowo się trzymają, brzmi tak niefortunnie i przyprawia o mdłości? Czyż posłużenie się miłością – tak drobnym uczuciem – do zdefiniowania jakże znaczącego dzieła Boga, dzieła mającego tak ogromny wpływ na przeznaczenie i wynik ludzkości, nie stanowi oszczerstwa względem Bożych intencji, oszczerstwa względem żmudnych Bożych intencji zbawienia ludzkości?

W kolejnym wersie czytamy: „Z miłości Bóg żyje skromnie i skrycie pośród skażonej ludzkości”. Także i to, zdaniem autora hymnu, Bóg czyni z miłości. W rzeczywistości postępuje On tak dlatego, iż wymaga tego Jego dzieło; jakże mógłby to czynić z miłości? Czy to, że Bóg żył wraz z ludzkością z miłości do niej i z miłości do niej stał się kimś skromnym i ukrytym, ma w ogóle jakiś sens? Jakże urokliwa i godna miłości musi być ludzkość, skoro Bóg tak ochoczo zapragnął z nią żyć, że nawet stał się ciałem, kimś skromnym i ukrytym? Czy takie są fakty? (Nie). A jakie? (Bóg stał się ciałem, stał się kimś skromnym i ukrytym, przyszedł na ziemię, by wyrazić prawdę i zbawić ludzi, a wszystko to za sprawą swojego planu zarządzania). Zgodnie z teorią stoi za tym Boży plan zarządzania. Z perspektywy człowieka wydaje się zaś, że skromne i ukryte życie Boga u boku skażonej ludzkości czyni Go bardzo szczęśliwym, że żyje On całkiem wygodnie, każdego dnia odczuwając radość, a obserwując każde ludzkie zachowanie i przejaw, jest zupełnie usatysfakcjonowany. Czy tak jest w istocie? (Nie). A jak jest naprawdę? (Bóg tak postępuje, ponieważ wymaga tego Jego dzieło). Wymaga tego Jego dzieło – to teoria. Czy w istocie życie u boku ludzkości przynosi Bogu radość? Szczęście? Przyjemność? (Nie). Jak zatem ma czuć się Bóg? Dla przykładu: wy wszyscy wierzycie w Boga i uważacie się za ludzi całkiem prawych, lecz gdybyście żyli z ulicznymi młokosami, chuliganami, oprychami i zbirami z półświatka, mówili tymi samymi słowami, co oni, jedli to samo i codziennie robili te same rzeczy, to jak byście się wówczas czuli? (Czulibyśmy niechęć i niesmak). Jak byście się czuli, gdybyście żyli wśród gwałcicieli i morderców? (Czulibyśmy obrzydzenie). Wiecie zatem, jak to jest czuć obrzydzenie. Powiedzcie mi więc, czyż Bóg może być szczęśliwy, żyjąc u boku skażonej ludzkości? Czy może być radosny? (Nie). Skoro nie ma ani szczęścia, ani radości, to skąd miałaby brać się miłość? Czy wobec braku jakiejkolwiek radości, szczęścia, czy zadowolenia, nie stanowiłoby sprzeczności to, że Bóg miłuje ludzi tak, jak miłuje samego siebie – zbyt mocno, by się z nimi rozstawać? Czy nie byłoby w tym udawania? Jaka właściwie jest prawda? Co tak naprawdę odczuwa Bóg, żyjąc u boku skażonej ludzkości, poza brakiem szczęścia, zadowolenia i radości? (Ból). Ból jest bardzo namacalnym uczuciem. Czy coś jeszcze? (Niechęć). Kolejnym uczuciem jest niechęć. Coś jeszcze? (Nienawiść do skażonego ludzkiego usposobienia). Nienawiść, obrzydzenie i wstręt. Istnieje jeszcze owo najszczersze uczucie, a mianowicie niewyobrażalne upokorzenie, jakim jest życie u boku skażonej ludzkości, zwłaszcza gdy chodzi o przebywanie razem, relacje, rozmowy i współpracę. Czy uważasz, że w takiej utrzymującej się sytuacji zwykły człowiek jest jeszcze w stanie kochać? (Nie). Nie jest w stanie. Co zatem czyni, skoro jest pozbawiony miłości? (Wycofuje się). Wycofywanie się stanowi pragnienie, jest pewną mentalnością; co jednak należy uczynić, by stawić czoło sytuacji? Czy nie należy podjąć wysiłków, aby odmienić owych ludzi? (Należy). Ludzkość tego pokroju musi być zaopatrywana, nauczana, upominana i obnażana, należy ją przycinać, czasem dyscyplinować i tak dalej – jest to konieczne i nie można się bez tego obyć. Lecz czy takie praktyki mogą przynieść natychmiastowe rezultaty? (Nie mogą). Co zatem należy uczynić? (Tacy ludzie muszą być przycinani, sądzeni i karceni przez długi czas). Czy długotrwałe przycinanie ludzi, osądzanie ich i karcenie jest łatwym zadaniem? Co Bóg musi znosić, aby to uczynić? (Upokorzenie i ból). Bóg czyni swe dzieło z niewiarygodną cierpliwością. Co niesie za sobą owa cierpliwość? Ból. Z tego względu, kiedy Bóg żyje u boku skażonej ludzkości, w Jego sercu nie gości ani radość, ani szczęście. Czy pozbawiony radości i szczęścia Bóg może nosić w swoim sercu miłość do ludzi? Nie może zmusić się do tego, by ich kochać. Jak zatem jest w stanie czynić swoje dzieło? Na jakim buduje fundamencie? On po prostu wywiązuje się ze swojej odpowiedzialności. Na tym polega misja Boga wcielonego; taka jest jej natura. Wywiązywanie się z odpowiedzialności polega na tym, że w najlepszy możliwy sposób osiąga się wszystko to, co się widziało, to, co się wie, to, co powinno się powiedzieć i uczynić. To właśnie nazywamy wywiązywaniem się z odpowiedzialności. Co sprawia, że jest to możliwe? Rzecz jasna Bóg wcielony, ze względu na swoją tożsamość i istotę, na to, że spoczywa na nim posłannictwo i odpowiedzialność, dźwiga ów ciężar dla ludzkości. Dlatego bez względu na to, u boku jakich ludzi i skażonych istot żyje, tak właśnie wygląda sytuacja. Czy wiesz, jak ona się przedstawia? Jest to stan, w którym Bóg nie zaznaje ani szczęścia, ani radości i musi znosić upokorzenie; jednocześnie zmuszony jest niestrudzenie i nieustannie wytrzymywać różne rodzaje ludzkiego skażenia i buntowniczości. W tym samym czasie musi bez wytchnienia wypowiadać i czynić wszystko to, co powinien; przejrzyście wyjaśniać kwestie, których ludzie nie pojmują, a także dyscyplinować, osądzać i karcić tych, którzy świadomie popełniają wykroczenia. Wszystko to, co czyni Bóg, wiąże się z Jego planem zarządzania i etapami Jego dzieła. Ma to oczywiście jeszcze więcej wspólnego z konkretnym Bożym roboczym projektem zbawienia ludzkości. Krótko mówiąc: dotyczy to Bożej odpowiedzialności. Czyniąc to wszystko, Bóg się z owej odpowiedzialności wywiązuje. Tym, co wówczas ujawnia, są, rzecz jasna, Jego istota i usposobienie. Jaka jest więc istota Boga wcielonego – istota owego zwykłego człowieka? Szczególnie na tym etapie dzieła w dniach ostatecznych nie czyni On znaków ani cudów; wszystko, co może zrobić, to przekazać ludziom prawdy, które ci powinni posiąść i zrozumieć. Obnaża On przed ludźmi ich skażone skłonności, których sami nie potrafią dostrzec, tak by je poznali i umieli je rozpoznać, a także dlatego, by dowiedzieli się o istocie i realiach ludzkiego zepsucia. Wszystko po to, by uczynić ludzi zdolnymi do okazania prawdziwej skruchy i sprowadzić ich na właściwą ścieżkę. Osoby, które potrafią szczerze okazać skruchę oraz pojąć i praktykować prawdę, wkraczają w prawdorzeczywistość oraz zyskują nadzieję na dostąpienie zbawienia, zaś dzieło i powinność Boga wcielonego zostają wypełnione. Gdy ludzie znajdą się już na właściwych torach, pozostaje im poddać się Bożym próbom i uszlachetnianiu – wówczas dzieło Boga wcielonego dobiega końca; wywiązał się On ze spoczywającej na Nim odpowiedzialności i dokonał dzieła. Gdy dzieło Boga wcielonego zostaje ukończone i za jego sprawą wkraczacie na właściwe tory, oznacza to, iż Jego misja dobiegła końca, On sam zaś nie ma już wobec was żadnych zobowiązań. Co oznacza ów brak zobowiązań? To, iż nie musi On już przebywać z ludźmi i znosić ich skażenia, pojęć, buntu, oporu, odrzucenia i tak dalej.

Czy spoglądając na cały Boży plan zarządzania lub na konkretne dzieło dokonane przez Boga wcielonego, można powiedzieć, że zostały one wypełnione jedynie z miłości? Nie stało się tak ani w jednym, ani w drugim przypadku. Duch Boży z nieba przygląda się ludzkości w pewien sposób, zaś Bóg wcielony na ziemi przyjmuje niemalże tę samą perspektywę. Dlaczego mówię „niemalże”? Otóż Bóg wcielony na ziemi jest w stanie postrzegać ludzkie słabości ze stosunkowo większą wyrozumiałością, a to z uwagi na swoje człowieczeństwo, współistnienie w tej samej przestrzeni ze stworzoną ludzkością oraz na to, że podobnie jak skażona ludzkość posiada On zewnętrzny atrybut człowieczeństwa. W rezultacie Bóg wcielony jest w stanie żyć z ludźmi nieco bardziej harmonijnie niż Bóg w niebie. Spójrzmy na to w ten sposób: czy gdyby Bóg nie stał się ciałem, siedzielibyście tutaj teraz? Nie. Wszystko to wynika z potrzeb związanych z Bożym dziełem: to ono stanowi jedyny powód, dla którego Bóg zapłacił tak wysoką cenę i przybył tu, by samodzielnie go dokonać. Gdyby Bóg przemawiał do ludzi z nieba, to z jednej strony słuchanie Jego słów byłoby dla nich niedogodne ze względu na dzielącą ich przestrzeń. Z drugiej zaś strony – biorąc pod uwagę obszerność i wielotomowość Bożych wypowiedzi w dniach ostatecznych – gdyby miał On przemawiać w taki sposób z nieba, byłoby to, jakby na to nie patrzeć, niewłaściwe. Dlatego jedynym i najlepszym rozwiązaniem, najkorzystniejszym dla ludzkości, dla Bożego planu zarządzania i dzieła zbawienia, jest to, aby Bóg stał się ciałem – jest to jedyny możliwy wybór i jedyny sposób, by owego dzieła dokonać. Jedynie Bóg wcielony może to uczynić, tylko On jest zdolny wykonać takie dzieło i osiągnąć te rezultaty. Jeśli się przyjrzeć słowom, jakie Bóg wypowiedział w dniach ostatecznych, to jest ich bardzo wiele; jak mógłby tych słów tak wiele przekazać, gdyby nie stał się ciałem? Gdyby Bóg przemawiał z nieba pod postacią grzmotu, to ilu ludzi zginęłoby na skutek uderzenia za każdym razem, gdy osądzałby On i potępiał złych ludzi? Niewielu pozostałoby przy życiu. Gdyby Bóg przemawiał z wnętrza trąby powietrznej albo z płomieni, ileż takich trąb i pożarów musiałoby mieć miejsce, nim skończyłby On wypowiadać swoje słowa? Takie podejście zaburzyłoby całą ludzkość. A czy po tych wszystkich latach słowa Boga wcielonego wpłynęły na zwyczajne życiu ludzkości? Ani trochę: świat w ogóle się tym nie przejmuje, nie ma to na niego najmniejszego wpływu. W ten sposób Bóg wcielony osiąga cel dzieła – w istocie, bez Niego to dzieło byłoby niewykonalne. Dzieło Boga wcielonego charakteryzuje się pewną skrytością. Bóg nie chce, by cały świat i cała ludzkość o nim wiedzieli; nie chce, by wiedzieli poganie, którzy nie zostali przez Niego wybrani w tym celu. Może On wyrazić owe słowa jedynie w utajeniu, toteż wybór metody polegającej na staniu się ciałem ma tu wielkie znaczenie i jest najroztropniejszy. Utrzymać tajemnicę można jedynie wtedy, gdy Bóg stanie się ciałem. O mądrości i wszechmocy Boga stanowi to, iż Jego wcielenie żyje w tej samej przestrzeni co ludzkość, przekazując jej prawdę w jej języku oraz w taki sposób i w takiej formie, jakie jest ona w stanie przyjąć. Jedynie Bóg potrafi tak czynić; wykracza to poza ludzkie możliwości. Wszystko to ma związek z wielkim Bożym planem zarządzania. Byłoby zbytnim uproszczeniem ze strony ludzi, sprzecznym z faktami i w istocie nieuzasadnionym, gdyby przedstawiali oni jednostronnie tak wspaniały Boży plan zarządzania, twierdząc, że Bóg realizuje go wyłącznie z miłości. Krótko mówiąc: bez względu na treść realizowanego dzieła, to, w jakiej postaci Bóg stał się ciałem, tym razem rzeczywiście wywołało niemałe poruszenie i znacząco wpłynęło na cały świat i całą ludzkość, co świadczy o doniosłości owego wydarzenia. Sam fakt, iż Bóg stał się ciałem, i to, jaką przyjął postać cielesną, jest przedmiotem kontrowersji na całym świecie i w obrębie całego religijnego świata; ludzkość jest wrogo nastawiona wobec owego wydarzenia, potępia je i odrzuca, ogromną trudność sprawia jej też to, by je pojąć i by je sobie wyobrazić. To, że Bóg potrafi czynić dzieło w taki sposób, dowodzi Jego mądrości, władzy, wszechmocy i autorytetu; nie dokonuje się ono wcale z powodu jakiejś mało znaczącej miłości ani błahej kwestii czy przyczyny tak drobnej jak ziarnko piasku. Innymi słowy: źródłem doniosłego wydarzenia, które jest w stanie wstrząsnąć całym światem religijnym i politycznym, całą ludzkością, a nawet całym wszechświatem, nie jest miłość, lecz Boży plan zarządzania oraz Boże pragnienie zbawienia ludzkości. To najwspanialsza wizja trzeciego etapu Bożego dzieła, wizja, którą ludzie powinni poznać i pojąć. Czyż nie popełniasz poważnego błędu, wydając jedynie taki wyrok co do tej wizji: „Przyczyną tego wszystkiego jest Boża miłość; Bóg nas kocha. Przecież z miłości do nas już raz stał się ciałem i został ukrzyżowany, teraz zaś stał się ciałem ponownie i przychodzi, by nas miłować”? Wydawanie wyroku, iż źródłem wspaniałej wizji dzieła Bożego jest miłość, jest o wiele zbyt powierzchowne. Skoro nie znasz Boga, to trudno, lecz szybko zakryj usta, nie opowiadaj bzdur i nie wygłaszaj pochopnych opinii. Już wcześniej przestrzegałem was, że w odniesieniu do wszystkiego, co dotyczy Bożego usposobienia, Bożej istoty oraz wizji Bożego dzieła, ludzie nie powinni pochopnie osądzać, wyciągać arbitralnych wniosków ani nierozważnie wydawać wyroków. Jeżeli czegoś nie pojmujesz, to po prostu to przyznaj. Jeżeli rozumiesz co nieco, szybko zapewnij: „Pojmuję tylko tyle; nie ośmielę się arbitralnie wydawać wyroków, nie wiem bowiem, czy to właściwe”. Musisz dodawać tego typu wyjaśnienia i uściślenia – nie mów, zanim się nie zastanowisz. Jeśli będziesz zabierał głos bez zastanowienia, to w małej skali możesz wywrzeć zły wpływ na innych, podsuwając im mylne poglądy i wprowadzając ich w błąd; w szerszej skali możesz zaś obrazić Boże usposobienie. Boży plan zarządzania i, jakże wspaniałe, Boże dzieło zbawienia ludzkości interpretujesz jako miłość, jako czyn będący efektem miłości – czyż to nie nonsens? Czy ludzie, którzy tak twierdzą, powinni zostać skarceni? (Tak). Dlaczego? Ponieważ mówią bez zastanowienia, w sposób wyrwany z kontekstu. Czyż nie wynika to z ich aroganckiego usposobienia? Czy przypadkiem nie zacząłeś wierzyć w Boga kilka dni temu? Widziałeś Go już? Pojmujesz Jego usposobienie? Nie jesteś w stanie jasno i precyzyjnie wyjaśnić prawdy dotyczącej wizji Bożego planu zarządzania, a mimo to ośmielasz się definiować istotę i usposobienie Boga. Czyż nie jest to zuchwałe do granic możliwości? Śmiesz posługiwać się słowem „miłość”, by opisać tak doniosłą sprawę, tym samym obrażając Boże usposobienie. Czyż obraza Bożego usposobienia nie jest poważnym występkiem? Tak jest w istocie. Niektórzy mówią: „Nie wiem tego ani nie rozumiem”. Zgadza się. Właśnie dlatego, że nie wiesz i nie pojmujesz, a także dlatego, że jesteś ignorantem i głupcem, nie powinieneś zabierać głosu bez zastanowienia. Czy ty, zwykły człowiek, możesz arbitralnie osądzać czy swobodnie podsumowywać Boże sprawy? Cała ludzkość razem wzięta nie byłaby w stanie przejrzyście objaśnić Bożych spraw, a mimo to ty chcesz w dwóch słowach sam zdefiniować Boże usposobienie, dzieło i Bożą istotę. Czyż nie obraża to usposobienia Boga? (Obraża). Hymn ten stanowi więc poważny problem. Jest on nie tylko pełen mętnych, pustych, bluźnierczych słów, lecz także, co najważniejsze, może wprowadzić ludzi w błąd, zmylić ich i uwięzić w ich własnych pojęciach. Czy można go zachować, wziąwszy pod uwagę poważne konsekwencje, jakie za sobą niesie? Absolutnie nie – należy się go pozbyć.

Dalej czytamy: „Z miłości Bóg wyraża prawdę i przynosi ze sobą drogę życia wiecznego”. Czy te słowa nie wydają przyprawiającego o mdłości wyroku? (Zgadza się). Kolejny werset brzmi: „Z miłości Bóg osądza i demaskuje szatańską naturę ludzkości poprzez swoje słowa”. Powiedz mi: czy gdy Bóg wypowiada surowe słowa, by zdemaskować skażone usposobienie człowieka, to czyni to dlatego, że go kocha, czy dlatego, że odczuwa wobec niego nienawiść i się nim brzydzi? (Czyni to, gdyż odczuwa do niego nienawiść i się nim brzydzi). Jakie jest usposobienie Boga, skoro czuje On nienawiść do człowieka? (To sprawiedliwość i świętość). Właśnie tak – przyczyną nie jest miłość. Czy to, że ludzie w taki sposób wydają wyroki, nie jest nie na miejscu i nie stanowi błędnego mniemania? Czy w tym stwierdzeniu zawarta jest jakakolwiek praktyczna wiedza o prawdzie? To wypaczony i jednostronny sposób pojmowania, błędna interpretacja, fałszywe rozumienie; werset ten zawiera błędną charakterystykę. Przyjrzyjmy się teraz słowom: „Z miłości Bóg poddaje nas próbom, uszlachetnia i przycina, by oczyścić nas ze skażenia”. Czy nie mamy tu do czynienia z tym samym problemem, co w poprzednim wersie? (Tak). To ten sam problem. Dalej zaś jest napisane: „O Boże! Miłością jest wszystko, co zostało objawione w Twoim dziele i w Twoich słowach”. Czyż i to nie jest wydawanie wyroku? Co takiego On objawia? Swoją świętość, cudowność i sprawiedliwe usposobienie. Bóg ma w sobie gniew, majestat, a także miłosierdzie i życzliwość, jak zatem można twierdzić, że wszystko czyni z miłości? Jakiż odrażający i arbitralny jest ten wyrok! Czy nie wynika ono z arogancji? Wyjaśnienia i podsumowania autora hymnu nie mają nic wspólnego z istotą usposobienia objawioną w Bożych słowach i wypowiedziach. Twierdzi on, iż wszystko jest miłością – a to nie tylko bezprzedmiotowe, lecz także zniekształcone i mylne twierdzenie, całkowicie błędna charakterystyka. Miłość to uczucie, które może również stać się czynem bądź zachowaniem, jednakże nie jest zasadniczą istotą Boga; Bóg nie kocha ludzi bezkrytycznie. Czy to możliwe, by miłość Boga była tak przepastna, iż nie starcza dla niej miejsca, do tego stopnia, że miłuje On nawet szatana, skażoną ludzkość i swoich wrogów? Czy tak właśnie jest? Boża miłość nie jest pozbawiona zasad – ona się na nich opiera. Bóg miłuje to, co pozytywne, a nienawidzi tego, co negatywne i złe. Powiedz: czy Bóg kocha ludzi, którzy szczerze w Niego wierzą? Tych, którzy z oddaniem spełniają swoje obowiązki? Tych, którzy są Mu podporządkowani? Czy Bóg miłuje ludzi, którzy za sprawą Jego sądu i karcenia szczerze okazują skruchę, prawdziwie Mu się podporządkowują i z całego serca Go kochają? W przypadku osób, które pojmują prawdę i nienawidzą własnych skażonych skłonności, „nienawiść” jest czymś pozytywnym. Czy Bóg kocha takie osoby? (Tak). Pozytywnymi ludźmi są ci, którzy potrafią przyjąć prawdę, jeszcze pozytywniejszymi zaś ci, którzy potrafią podporządkować się Bogu. Bóg miłuje pozytywnych ludzi, a nienawidzi diabłów i szatana. Przeklina on i karze ludzi złych, miłuje zaś tych, którzy są uczciwi i dążą do prawdy. Dlatego mówimy, że Boża miłość opiera się na zasadach; nie jest ich pozbawiona. Niektórym ludziom Bóg okazuje jedynie miłosierdzie, co nie oznacza, że ich kocha. Trzeba to dokładnie zrozumieć; nie można na ślepo wydawać wyroków co do Bożej miłości. Lekkomyślne rozprawianie o niej i wydawanie co do niej wyroków na oślep stanowi bez wątpienia osądzanie Boga i bluźnienie przeciw Niemu.

Przyjrzyjmy się dalszej części hymnu; czy słusznym jest mówić: „O Boże! Twoja miłość jest nie tylko łaskawością i miłosierdziem, lecz nade wszystko karceniem i sądem”? (Jest to słuszne w teorii, lecz niepraktyczne). Nie stanowi to problemu, jeżeli chodzi o teorię, lecz łączenie tego z Bożą miłością jest pewnym nadużyciem. Takie słowa nie powinny być uznawane ani za poprawne, ani za niepoprawne – to nonsens, o którym nie warto w ogóle wspominać. Dalej czytamy: „O Boże! Twój sąd i Twoje karcenie są najprawdziwszą miłością i największym zbawieniem”. Co wy wszyscy o tym myślicie? (Werset ten jest fałszywy; Boży sąd i Boże karcenie określa się tu mianem największego zbawienia, podczas gdy w rzeczywistości na to zbawienie nie składają się wyłącznie te kwestie). Czyż ukrzyżowanie Boga wcielonego, odkupienie i dźwiganie przez Niego wszystkich ludzkich grzechów nie świadczą o najszczerszej miłości? Czyż nie to jest największym zbawieniem? (Zgadza się). Co w takim razie jest „największe”, jeśli porównać to z sądem i karceniem? W istocie, po przeprowadzeniu rzetelnej analizy widać, że stwierdzenie to jest nieprecyzyjne, niewłaściwe i że wydany w nim wyrok jest zbyt suchy; nie powinno być sformułowane w taki sposób. Nie należy twierdzić, że wszystkie czyny Boga to miłość, jednakże prawdą jest, iż mają one pozytywny wpływ na ludzi, są dla nich zbawieniem, są miłosierdziem, gdyż dokonywane są dla dobra ludzkości. Niesłuszne jest jednak opisywanie Bożego sądu i karcenia jako czegoś „największego” i wynoszenie tych kwestii na piedestał. Coś „największego” powinno być czymś jedynym, wolnym od porównań; gdy zaś porównujemy Boży sąd i Boże karcenie z innymi elementami dzieła Boga, nie możemy powiedzieć, iż są to „największe” kwestie. Ktoś napisał kiedyś hymn, którego słowa brzmiały: „Kocham sprawiedliwe usposobienie Boga mocniej niż Jego łaskawość i miłosierdzie”. Czy takie słowa są właściwe? (Nie). Co jest w nich niewłaściwego? (Ustanawiają one pewną hierarchię pomiędzy sprawiedliwością, świętością, łaskawością i miłosierdziem Boga). W rzeczywistości jednak słowa te są słuszne; świadczą o szczerym przeżyciu człowieka, który doświadczył Bożego sądu i karcenia. Co stoi za owym autentycznym doświadczeniem? Oto co się za nim kryje: ktoś, kto czerpie radość z Bożej łaskawości i miłosierdzia, może uzyskać jedynie łaskę; ktoś taki nigdy nie będzie w stanie dostrzec własnych skażonych skłonności ani ich odrzucić. Jedyne, co może uczynić, to doświadczyć Bożego karcenia i sądu, a także bólu, jaki niosą za sobą liczne próby i uszlachetnianie – dopiero wówczas będzie mógł odrzucić owe skażone skłonności. Właśnie z tego względu ludzie pojmują to w taki sposób: trafny, zgodny z faktami i wolny od logiki opartej na teoretyzowaniu. Ten hymn jest pouczający, a jednak nikt z was tego nie dostrzega; w istocie brak wam rozeznania. O czym świadczy ów brak rozeznania? Z czego wynika? Jego źródłem jest niezrozumienie prawdy. Hymn „Z miłości” jest pełen nonsensów; nie jest praktyczny, nie podoba mi się i odmawiam zaśpiewania choćby jednego zawartego w nim słowa. Jakże niedojrzała musi być wasza postawa, skoro śpiewacie go z tak wielkim entuzjazmem i taką zapalczywością! Nie potraficie niczego pojąć, nie rozumiecie nawet prawd, w jakie ludzie powinni wkraczać, a mimo to chcecie wypowiadać się na temat istoty Boga i Jego planu zarządzania. Czyż nie świadczy to o braku rozumu? Bezrozumni ludzie, którzy ośmielają się zabierać głos nieproszeni, nie wykonują powierzonych im zadań; w najmniejszym stopniu nie są pragmatykami.

Dalej czytamy: „Będziemy składać świadectwo o Twojej świętej i sprawiedliwej miłości. Zasługujesz na to, byśmy wychwalali Cię przez całą wieczność”. Rzecz jasna Bóg zasługuje na wieczną chwałę, lecz czy można uznać, że ludzie faktycznie wychwalają Boga, skoro taka jest ich wiedza na Jego temat? Załóżmy, że Bóg nie kocha jakiegoś człowieka, darzy go głęboką nienawiścią i brzydzi się nim. Jeżeli ktoś taki jest zdolny mimo wszystko kochać i wychwalać Boga, to odznacza się pewną postawą i rzeczywistą wiedzą na Jego temat. Jakie przymiotniki towarzyszą wyrażeniu „Boża miłość” w wersecie „Będziemy składać świadectwo o Twojej świętej i sprawiedliwej miłości. Zasługujesz na to, byśmy wychwalali Cię przez całą wieczność”? „Święta” i „sprawiedliwa”. Zwróć uwagę na to, jak wielka, w ujęciu autora hymnu, jest Boża miłość; posługuje się on istotą Boga, aby ową miłość zdefiniować, mówiąc, że jest ona sprawiedliwa i święta – czy nie jest to oczywiste? Ludzie wcale nie są skłonni cieszyć się miłością ogólną, miłością miłosierną czy też miłością hołubiącą ludzi. Będą oni chwalić Boga tylko wtedy, gdy zasmakują miłości świętej i sprawiedliwej; z tego względu twierdzą, że zasługuje On na wieczną chwałę. Czy to jest słuszne? Czy to pod względem merytorycznym, czy z punktu widzenia logicznego rozumowania, stwierdzenie to jest całkowicie błędne, to zwykły nonsens; to stek bezsensownych słów wylewających się z ust osoby chorej umysłowo, który ma wprowadzić ludzi w błąd. Sądzisz, że tak wygląda świecki świat? Na tym świecie wszelkiego rodzaju złe i plugawe duchy, przeróżne typy i awanturnicy, ale i ludzie obdarzeni pewnymi umiejętnościami, elokwencją bądź zuchwałością ośmielają się wyrażać swoje opinie z pasją i w aktorski sposób. Jednakże w domu Bożym władzę sprawuje prawda. Wszystkie te diabełki muszą zniknąć; trzeba usunąć ich z kościoła. Trzeba dokładnie przeanalizować wszystkie głoszone przez nie herezje i sofizmaty, tak aby każdy mógł się w nich otwarcie rozeznać i je scharakteryzować. Czym zatem jest Boża miłość? Czy właściwym jest stwierdzenie, że to sprawiedliwość i świętość? (Nie; Boża miłość to coś więcej). Czym więc ona jest? (Zawiera się w niej również sąd i karcenie, majestat i gniew – wszystko to jest Bożą miłością). Boża miłość to Boża miłość, a Boża istota to Boża istota. Miłość Boga zawarta jest w Jego sercu, umyśle, uczuciach, istocie i czynach. Czy potrafisz klarownie to wytłumaczyć? A mimo to określasz Bożą miłość mianem sprawiedliwości i świętości, ośmielasz się wydawać taki wyrok – co za bezczelność! Czy Bóg zgadza się, byś wychwalał Go przy użyciu takich wyroków? (Nie). Dlaczego? (Gdyż stanowi to bluźnierstwo przeciwko Niemu). Bóg jest zdegustowany, a ty mówisz bezbrzeżne bzdury! Twoje wygłaszane na ślepo pochwały są bezużyteczne i Bóg nie jest z nich zadowolony. On wcale tak bardzo nie potrzebuje ludzkich pochwał. W ogóle ich nie pragnie; nie są Mu one potrzebne do tego, by dobrze żyć i czuć się pewnie. Czy ma On taką potrzebę? (Nie). Dzieło czynione przez Boga ma na celu zbawienie ludzkości i zapewnienie jej dobrego przeznaczenia, Bóg wykonuje również pracę na rzecz przetrwania ludzkości w kolejnym wieku; Jego celem nie jest więc zbieranie od ludzi pochwał. Po prostu jednym z efektów dzieła Boga jest to, iż ludzkość Go wychwala. Lecz jeśli ludzie mają błędne mniemanie o Bogu i czynią to na ślepo, On na to nie pozwoli; nie przyjmie takiej chwały. Ludzie pobłażają sobie do tego stopnia, iż sądzą, że Bóg przykłada wielką wagę do ich pochwał – czyż nie jest to mylna interpretacja? Sądzą oni, iż Bóg jest głęboko wzruszony ową płynącą od nich odrobiną chwały i świadectwa, lecz w rzeczywistości Jego to kompletnie nie obchodzi. Czyż Bóg na to nie zasługuje? To zupełnie normalne.

Dalej czytamy: „Z miłości Bóg posługuje się ludźmi, wydarzeniami i sprawami, byśmy mogli posiąść prawdę i życie”. Czy ten werset jest zgodny z prawdą? (Nie). Co jest w nim błędnego? Czy chodzi o sformułowanie: „Z miłości”? Wszystkiemu winne są dwa pierwsze słowa, tak zwodnicze i mylące, iż mącą ludziom w głowach, uniemożliwiając im rozróżnienie pomiędzy dobrem a złem. W przyszłości nie nadużywajcie owych słów. To, co po nich następuje – „Bóg posługuje się ludźmi, wydarzeniami i sprawami, byśmy mogli posiąść prawdę i życie” – jest właściwe. Kwestie te rzeczywiście są zawarte w dziele Boga, lecz błędem byłoby określanie ich mianem Bożej miłości. Wynikają one z mocy, władzy i mądrości Boga, nie z miłości. Dokładnie rzecz ujmując: wynikają nie tylko z miłości. Bóg ma moc poruszania wszystkich ludzi, wydarzeń i spraw po to, by służyły ludzkości, którą pragnie zbawić. Porusza On więc wszystkie wydarzenia i rzeczy, tak by służyły ludzkości, którą chce zbawić, oraz Jego dziełu zarządzania, a największym beneficjentem tych czynów są właśnie ludzie – to oni zyskują prawdę i życie. Skoro mówisz jedynie, że wynika to z miłości, to czyż nie istnieją już Boża mądrość, władza i moc? Twierdzenie, że wszystko to dzieje się wyłącznie z miłości, jest błędne, więc ukierunkowanie i umiejscowienie takich twierdzeń też są błędne. Co to znaczy, że one wszystkie są błędne? Nie są zgodne z prawdą; zostały zniekształcone; nie stanowią rzeczywistości prawdy ani jej praktycznej strony doświadczanej przez ludzi.

W kolejnym wersecie czytamy: „Z miłości Bóg sądzi nas i karci, dzięki czemu jesteśmy w stanie wyrwać się spod wpływu szatana i dostąpić zbawienia”. Czy coś tu jest nie tak? Po raz kolejny problematyczne są dwa pierwsze słowa – „z miłości” – stanowiące błędne wprowadzenie. Nie ma niczego złego w zdaniu: „Bóg sądzi nas i karci, dzięki czemu jesteśmy w stanie wyrwać się spod wpływu szatana i dostąpić zbawienia” – to rzeczywiście jest rezultat Bożego dzieła. Dlaczego jednak autor hymnu zawsze zaczyna od słów „z miłości”? Jaką naukę z tego wynieśliście? Otóż w kwestii komentowania czy badania, a także spekulowania czy wydawania wyroków co do Bożego dzieła, trzeba być bardzo ostrożnym i podejść do tego z bogobojnym sercem oraz postawą pełną pokory i rozwagi. Jeżeli jesteś zdolny do tego, by pleść niestworzone brednie, a wszystko, co mówisz, to nonsensy, pustosłowie, czcza gadanina i bluźnierstwo, to obrazisz Boże usposobienie i sprawisz, że Bóg poczuje do ciebie odrazę i nienawiść. Mówiąc nieco niedokładnie, można powiedzieć, że w porównaniu z istotą Boga, ludzka wiedza o Nim jest jedynie kroplą w morzu lub ziarnkiem piasku na plaży. Dzieląca je przepaść jest ogromna, a jeżeli ludzie nadal ośmielają się pojęciowo wydawać wyroki co do pewnych kwestii, wyciągać wnioski według swojego widzimisię, arbitralnie uznając własne wyobrażenia za prawdy i ujmując je w słowa, to rodzi się poważny problem. Jaki? (Bluźnierstwo przeciwko Bogu). Bluźnienie przeciwko Bogu z natury swej jest czymś problematycznym i poważnym. Jeżeli nie chcesz bluźnić przeciwko Bogu za sprawą swojej subiektywnej woli, powinieneś mocno trzymać się tego, co przed chwilą powiedziałem, czyli zachować ostrożność i trzymać język za zębami. Co to znaczy trzymać język za zębami? (Nie wypowiadać się na temat Boga według własnego uznania i nie wydawać co do Niego wyroków). Zgadza się. Dotyczy to kwestii związanych z wizjami, gdzie „związek z wizjami” jest tylko ogólnym wyrażeniem; dokładniej zaś odnosi się to do spraw obejmujących Boży plan zarządzania, Jego dzieło i istotę usposobienia. Zatem w kwestiach odnoszących się do owych wizji mów i postępuj ostrożnie, nie wydawaj wyroków ani nie osądzaj w sposób arbitralny. Niektórzy mówią: „Tak właśnie myślałem” – lecz czy to jest właściwe? Nie bądź zbyt arogancki ani zadufany w sobie. Jeżeli twoje myśli są nietrafne, a ty nadal opowiadasz bzdury i wydajesz arbitralne wyroki, to znaczy, że osądzasz, potępiasz i bluźnisz – możesz ponieść za to większe konsekwencje, niż się spodziewałeś. Niektórzy ludzie nie są w stanie tego pojąć i twierdzą: „Ja po prostu tak postrzegam sprawy, więc jeśli nie pozwalasz mi mówić, to każesz mi się maskować”. W jakim sensie każę ci się maskować? Ja tylko radzę ci, byś był ostrożny i nie mówił niczego, czego nie przemyślałeś i nie sprawdziłeś. Czynię to dla twojego dobra i bezpieczeństwa. Czy zdajesz sobie sprawę z konsekwencji wypowiedzianych przez ciebie słów, jeżeli twoje myśli są błędne? Będziesz musiał ponieść odpowiedzialność za swoje słowa. Każdy z antychrystów popełnił wiele złych uczynków – jakie konsekwencje ich za to spotkały? Musieli odpowiedzieć za swoje czyny, kościół zaś musiał sobie z nimi poradzić. Dlatego jeśli masz jakąś koncepcję lub pojmujesz coś w dany sposób, lepiej upewnij się, czy jest to właściwe, nim otworzysz usta. Zanim napiszesz artykuł, stworzysz tekst czy skomponujesz hymn na ten temat, musisz zgromadzić odpowiednią ilość faktów i wiedzy teoretycznej. Jeżeli nie dysponujesz dostateczną wiedzą i faktami, wówczas to, co klasyfikujesz jako fakty lub to, co uważasz za „prawdę”, okazuje się zbyt niepraktyczne – to tylko puste teorie i mylące wyrazy. Można rzec, że jesteś w zuchwały sposób lekkomyślny i wypowiadasz bluźniercze słowa.

Od momentu rozpoczęcia swego dzieła aż do dziś Bóg wyraził liczne prawdy – tak wiele jest słów dotyczących rozmaitych ludzkich stanów, skażonych skłonności i potrzeb. Co chcę przez to powiedzieć? To, że można by napisać całą masę hymnów na tematy związane z ludzkim doświadczeniem oraz ludzką wiedzą o słowie Bożym i Bożych wymaganiach. Możesz opisać dowolny aspekt, którego doświadczyłeś, lecz jeśli nie masz doświadczenia – nie pisz na chybił trafił. Jeżeli masz doświadczenie, lecz nie potrafisz pisać hymnów, poszukaj kogoś, kto się na tym zna, i poproś o wskazówki, zanim przystąpisz do pracy. Ludzie, którzy nie znają się na hymnach, powinni stanowczo unikać nierozważnego układania ich tylko dla zapełniania miejsca na stronie. Autorzy hymnów muszą mieć doświadczenie i pojmować zasady; mówić prosto z serca i wypowiadać praktyczne słowa, tak by ułożony przez nich hymn służył ludziom. Niektóre hymny opowiadają o rzeczach zupełnie niepraktycznych; są jedynie słowami i doktrynami, które w żaden sposób nie oddziałują na ludzi. Takich tekstów lepiej nie pisać. Niektórzy układają hymny i proszą innych, by je poprawili, ci zaś, którzy wprowadzają zmiany, udają, że mają doświadczenie i talent pisarski, choć tak nie jest. Czyż nie jest to fałszywe? Osoby te same nie mają żadnego doświadczenia, a mimo to chcą poprawiać cudze teksty – nie mają żadnej samoświadomości. Dlatego ludzie nieposiadający doświadczenia ani rzetelnej wiedzy nigdy nie powinni pisać hymnów. Po pierwsze, nie przyniosą one nikomu żadnego pożytku, a po drugie, ludzie ci zrobią z siebie głupców.

Śpiewanie hymnów służy po części wychwalaniu Boga, a po części oddawaniu się duchowej pobożności i autorefleksji, z których można czerpać korzyści. Wartość hymnu zależy od tego, czy tekst przynosi ludziom korzyść i czy czerpią oni z niego dobro. Jeżeli jest to dobry utwór oparty na doświadczeniu, to zawiera wiele wartościowych i użytecznych słów. Czym są „użyteczne słowa”? To teksty, które przychodzą ci do głowy za każdym razem, gdy doświadczasz czegoś w swoim życiu. Takie słowa mogą wskazać ci kierunek i ścieżkę praktykowania; mogą służyć pomocą, stanowić inspirację i wskazówkę lub rzucić nieco światła na pewne sprawy. Chodzi o to, byś na podstawie owych słów płynących z praktycznych doświadczeń potrafił znaleźć sobie odpowiednie miejsce, przyjąć właściwą postawę, zająć słuszne stanowisko, mieć wiarę, jaką powinieneś posiadać, i ruszyć ścieżką, którą powinieneś podążać. Takie słowa mogą też pomóc ci dostrzec pewne aspekty własnego zniekształcenia, rozpoznać niektóre przejawy własnego skażonego stanu i zepsucia, a także swoje myśli i koncepcje. Wszystko to służy ludziom. Dlaczego słowa te są tak pomocne? Ponieważ odpowiadają prawdzie i stanowią wiedzę, którą ludzie uzyskali poprzez doświadczenie. Jeżeli treść hymnów jest naprawdę praktyczna, dzięki czemu może korzystnie wpłynąć na twoje życiowe doświadczenia, pomagając ci, prowadząc cię, oświecając czy ostrzegając w kwestii przezwyciężenia skażonego usposobienia, to zawarte w nich słowa są wartościowe i praktyczne. Niektóre teksty są praktyczne, mimo tego, że są skromne; mogą nie być elegancko sformułowane, mogą nie przypominać ani poezji, ani prozy, mogą być potoczne i płynąć z głębi serca, lecz jeżeli ich słowa wyrażają zrozumienie prawdy i jej rzeczywiste doświadczenie, to są one dla was budujące, są praktyczne i wartościowe. Największą trudnością, z jaką wszyscy się teraz borykacie, jest to, że nie potraficie się w tym rozeznać; nie potraficie ocenić, czy dane teksty zawierają jedynie pustosłowie, czyli słowa i doktryny. Nie przykładacie wagi do tego, co śpiewacie – nie zastanawiacie się nad tym, czy owe słowa są praktyczne, czy niosą ze sobą światło prawdy, czy w jakikolwiek sposób są dobre dla ludzi ani czy przynoszą wam jakąś korzyść. Żadne z tych przemyśleń nie przychodzi wam do głowy. Zaśpiewawszy owe hymny, nadal uważasz, że są one całkiem miłe i piękne, choć nie wiesz, jaki wpływ na ciebie wywarły. Czyż ludziom tego pokroju nie brakuje rozeznania?

Jest taki hymn, który nosi tytuł „Żadne serce nie jest lepsze od serca Boga”. Każdy werset tej pieśni stanowi refleksję płynącą z praktycznego doświadczenia; utwór ten bardzo pomaga ludziom. Czy ktoś z was kiedykolwiek go słyszał? Im lepszy jest tekst i im bardziej budujący dla ludzkiego życia, tym niechętniej go przyjmujecie. Nie przyglądacie się takim tekstom, nie poświęcacie im uwagi, nie doceniacie owych pozytywnych aspektów i nie potraficie trzymać się tego, co wartościowe – gdy już to uzyskacie, wymyka się wam to z rąk. Jakże jesteście ubodzy i żałośni! Wielokrotnie polecałem wam ten hymn podczas zgromadzeń. Regularne śpiewanie takich pieśni ułatwia człowiekowi wejście, wzrastanie w wierze i rzeczywiste podporządkowanie się Bogu. Wszystkich tych efektów nie da się przecenić. To wartościowy hymn i polecam go waszej uwadze, a jednak nikt z was go nie śpiewa. Nadal nie wiecie, co jest rzeczywistością, a co jedynie słowami i doktrynami, i dlatego powinniście częściej śpiewać takie hymny i autentycznie je przeżywać. Przeanalizujmy wspomniany hymn.

W pierwszym wersecie czytamy: „Postanowiwszy kochać Boga, pozwolę Mu zabrać wszystko, co będzie chciał”. Co takiego Bóg może wam odebrać? Status, rodzinę, reputację, a nawet godność. Jakich elementów uszlachetniania doświadczył Hiob? Co uczynił mu Bóg? (Odebrał Hiobowi majątek i dzieci). W jednej chwili Bóg pozbawił Hioba wszystkiego i ów nie posiadał już nic, a całe jego ciało było pokryte wrzodami. Nazywamy to pozbawianiem. Chodzi tu właśnie o pozbawianie, przy czym w ogólnym zarysie czyn Boga polegał na poddaniu Hioba próbie, pozbawianie zaś było jednym z konkretnych zadań w ramach owej próby. Dalej czytamy: „Choć jest mi trochę smutno, nie wypowiadam nawet słowa skargi”. Czyż nie jest to ludzka postawa? (Zgadza się). „Odczuwanie odrobiny smutku”. Czy waszym zdaniem ludziom jest trudno, gdy Bóg im coś odbiera? (Tak). Jest im trudno, odczuwają ból, smutek, bezradność i przygnębienie; mają ochotę płakać, złościć się i buntować. Na ów smutek składa się wiele elementów, czy więc to stwierdzenie jest realistyczne? (Tak). „Nie wypowiadam nawet słowa skargi”. Czy człowiek mógłby w ogóle nie narzekać? Jest to niemożliwe, a jednak ludzie muszą dążyć do osiągnięcia tego stanu, muszą tego doświadczyć i przyjąć taką postawę. Czy słowa te zawierają jakąkolwiek pozytywną wskazówkę dla ludzi? (Tak). „Nie wypowiadam nawet słowa skargi”. Tacy właśnie powinni być ludzie: nie powinni się skarżyć. Ludzie, którzy się skarżą, muszą lepiej poznać samych siebie, nie powinni obwiniać Boga, tylko okazać Mu posłuszeństwo – oto postawa człowieka, który podporządkowuje się Bogu. Ludzie nie powinni narzekać; narzekanie stanowi bowiem rodzaj buntu przeciwko dziełu Bożemu i próbom zesłanym przez Boga oraz świadczy o braku rzeczywistego podporządkowania się Mu. Następny werset brzmi: „Ze swoim skażonym usposobieniem człowiek zasługuje na sąd i karcenie”. Czyż nie takie są fakty? (Takie). Faktem jest, iż ludzie mają skażone skłonności, lecz jeśli nie potrafią tego dostrzec, to czyż są w stanie wypowiedzieć takie słowa? Jeżeli ludzie tego nie dostrzegają, to się do tego nie przyznają, a skoro się nie przyznają, to nie będą formułować takich stwierdzeń – werset ten jest więc owocem prawdziwego człowieczego doświadczenia. Stwierdzenie, że „człowiek zasługuje na sąd i karcenie”, wygląda na dość proste, lecz jakie znaczenie w sobie kryje? Otóż ludzie mają skażone skłonności, buntują się przeciwko Bogu i stawiają Mu opór – zasługują na sąd i karcenie. Nieważne, jak wiele cierpienia to za sobą pociąga – jest ono zasłużone. Wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne. Czy te słowa brzmią realistycznie? (Tak). Jest to przyznanie się do posiadania skażonych skłonności w sposób całkowicie subiektywny, przy jednoczesnym akceptowaniu Bożego sądu i karcenia oraz uznaniu, że są one zbawieniem dla ludzi i że Bóg tak właśnie powinien postępować. Jest to postawa wyrażająca podporządkowanie wobec sposobu, w jaki Bóg dokonuje sądu i karcenia. Czy ludzie powinni przyjąć taką postawę? (Tak). To prawda, że powinni. Czy śpiewanie tego hymnu przynosi ludziom korzyści? (Tak). Jakie? Jeżeli nie zaśpiewasz owych słów, to się tego nie dowiesz, nie będziesz mieć pojęcia, jaki powinien być twój punkt widzenia, w jaki sposób należy się podporządkować ani jaką postawę trzeba przyjąć, by się podporządkować Bożemu sądowi i karceniu i zaakceptować je. Jeśli jednak zaśpiewasz ów hymn i pochylisz się nad jego tekstem, zrozumiesz, jak wspaniałe zawiera on słowa; pojmiesz, że są one słuszne, że możesz je potwierdzić, mówiąc „amen”, i przyznasz, że wynikają z doświadczenia. Czy te słowa wydają się wzniosłe? (Nie). A jednak niosą one w sobie pozytywne wskazówki i wytyczają pozytywną ścieżkę. Kiedy odkryjesz, że masz skażone usposobienie, a Bóg osądzi cię i skarci, zyskasz właściwą perspektywę oraz ścieżkę praktykowania. Przede wszystkim musisz przyznać, że ludzie posiadający skażone skłonności powinni przyjąć Boży sąd i Boże karcenie. Nie kłóć się z Bogiem – tu nie ma o czym dyskutować. Bez względu na to, czy jesteś w stanie pojąć Jego intencje, czy też nie, najpierw musisz się podporządkować. Kto sprawił, że twoje usposobienie jest skażone? Przez kogo stawiasz opór Bogu? Zasługujesz na sąd i karcenie. Z czego wynika takie podporządkowanie? Czyż nie stanowi ono praktycznej ścieżki? W istocie, jest to ścieżka praktykowania. Jak człowiek się czuje po zaśpiewaniu tego tekstu? Czyż nie jest on bardzo praktyczny? Nie jest zdumiewający ani wzniosły, tylko całkiem zwyczajny, lecz przekazuje pewne fakty, jednocześnie wskazując ścieżkę praktykowania wszystkim tym, którzy śpiewają ów hymn. Być może słowom tym brak formalnego piękna, lecz są praktyczne.

W kolejnym wersecie czytamy: „Boże słowo jest prawdą, nie wolno mi opacznie interpretować Jego intencji”. Czy to stwierdzenie jest poprawne? (Tak). Dlaczego? Niektórzy mówią: „Boże słowo jest prawdą”. Czy to nie rozumie się samo przez się? Czyż nie stanowi to doktryny? Słowa te służą za fundament dalszej części wersetu: „nie wolno mi opacznie interpretować Jego intencji”. Skąd wzięło się to zdanie? Jaki nastrój i stan były jego źródłem? (Jeżeli ludzie naprawdę wierzą, że słowo Boga jest prawdą, to nie będą opacznie Go interpretować). Skoro utrzymujesz, iż słowo Boga jest prawdą, to nie powinno ci się zdarzać opacznie interpretować Jego intencji. Co jednak powinieneś uczynić, jeżeli dojdzie do takiego niezrozumienia? Czym prędzej odłóż na bok własne intencje i poszukuj prawdy. W kwestii doktryny: gdzie leży błąd, skoro wiesz, iż słowa Boga są prawdą, a mimo to błędnie pojmujesz Jego intencje? (Polega on na nieprzyjmowaniu prawdy). Zgadza się. Dlatego ludzie powinni się podporządkować i unikać błędnego interpretowania intencji Boga. Skoro utrzymujesz, iż słowo Boga jest prawdą – taką teorię pojmujesz – to dlaczego, gdy coś ci się przydarza, opacznie interpretujesz Boże serce? Dowodzi to, iż tak naprawdę nie zaakceptowałeś faktu, że słowo Boga jest prawdą. Czy więc ów werset nie stanowi wskazówki? Co ci podpowiada? (Musimy wierzyć, iż słowo Boga jest prawdą, i stanowczo uznać ten fakt). Musisz uwierzyć, że słowo Boże jest słuszne, że jest prawdą. Skoro utrzymujesz, iż słowo Boga jest prawdą, to gdy coś ci się przydarza, nie bierz swoich intencji za prawdę ani za cel – lepiej zastanów się nad tym, jakie są Boże intencje. A czy prawdą jest też to, że Bóg chce cię wystawić na próbę? (Tak). Skoro utrzymujesz, że to prawda, to czy jesteś zdolny opacznie interpretować intencje Boga? Załóżmy, że w duchu rozważasz następujące pytania: „Czy Bóg mnie potępi? A jeżeli tak, to czy zostanę ukarany? Czy Bóg nie jest ze mnie zadowolony? Czy mnie zniszczy?”. Czy wszystko to nie są błędne mniemania? (Zgadza się). To są błędne mniemania. Czy zatem werset mówiący „Boże słowo jest prawdą, nie wolno mi opacznie interpretować Jego intencji” nie pomaga wam wszystkim czegoś sobie uświadomić? Czyż nie powinieneś uwolnić się od nieprawidłowego zrozumienia, przyjąć prób, jakim poddaje cię Bóg, i zaakceptować Jego sądu i karcenia? (Powinienem). Na jakiej podstawie masz to przyjąć? Na podstawie twego stanowczego przekonania, że słowa Boga są słuszne, że są one prawdą. Ludzie mają skażone skłonności i to oni się mylą. Nie wolno im posługiwać się własnymi intencjami, by snuć domysły na temat intencji Boga – Bóg się nie myli. Skoro ludzie uznali, że Bóg się nie myli, to powinni przyjąć każdy Jego czyn.

Dalej czytamy: „Często zastanawiam się nad sobą i odkrywam, że jestem aż nazbyt nieczysty”. W jaki sposób na drodze autorefleksji dochodzi do odkrycia owej nieczystości? (Dzieje się to, gdy ludzie ujawniają swoje skażenie). Owo zepsucie można dostrzec, kiedy ludzie ujawniają swoje skażenie – to jeden z aspektów. Gdy Bóg wystawia ludzi na próby i kiedy nie podobają im się warunki, które On dla nich przygotowuje, często zastanawiają się: „Czy Bóg już mnie nie kocha? Czy jest sprawiedliwy? Jego postępowanie nie jest sprawiedliwe; Jego czyny nie są zgodne z prawdą i nie zważa On na trudności, przed jakimi stoi człowiek”. Ludzie stale knują przeciwko Bogu, co rodzi wszelkiego rodzaju skażone skłonności, myśli, koncepcje, zapatrywania i podejrzenia wobec Niego. Czyż to nie jest nieczystość? (Jest). Rzecz jasna stanowi to również wskaźnik ludzkiego skażenia. W kolejnym wersecie czytamy: „Jeśli nie podejmę wysiłku, nie mogę zostać udoskonalony”. Są to przemyślenia autora hymnu, zebrane dzięki refleksji. Nie zastanawiasz się nad własną nieczystością, wciąż mylnie pojmujesz Boga i jedynie werbalnie uznajesz, iż jest On prawdą, lecz gdy coś ci się przydarza, upierasz się przy własnych koncepcjach, buntujesz się przeciwko Bogu, skarżysz się na Niego, opacznie Go interpretujesz i nie przyjmujesz Jego sądu i karcenia. Jeżeli nie przestaniesz, trudno będzie cię udoskonalić; właściwie będzie to niemożliwe i nie pozostanie ci żadna nadzieja, gdyż nie jesteś zdolny przyjąć prawdy. Czy twoim zdaniem owe teksty mają praktyczny wymiar? (Tak). W każdym wersie tego hymnu można znaleźć język i opisy autentycznych stanów pojawiających się, gdy ludzie rzeczywiście doświadczają pewnych sytuacji.

Przyjrzyjmy się kolejnemu wersowi: „Choć zniosłem wiele trudów, to mam wielki zaszczyt radować się Bożą miłością”. Trudności zestawiono tu z Bożą miłością i zaszczytem. Czyż nie jest to coś, co zrodziło się z autentycznego doświadczenia? Czyż nie jest to swego rodzaju prawdziwa wiara i postawa ukształtowana przez rzeczywiste działania i doświadczenia? Słowa te nie wzięły się z sufitu, powstały pod wpływem nastroju, otoczenia czy danego wydarzenia. Co sądzisz o takiej postawie? Ludzie doświadczają wielu trudności, które pozbawiają ich prawości, godności, statusu, korzyści, a także sprawiają im wiele bólu. Lecz zaszedłszy tak daleko, rozwijają oni w sobie prawdziwą wiarę w Boga i wiedzę o Nim; czują, że wszystko to stanowi radość z Bożej miłości, szczególną łaskę otrzymaną od Boga, i że to nie Bóg przysparza im trudności. Uważają, że to zaszczyt, sądzą, iż Bóg ich kocha i z tego względu postępuje w taki sposób, pozbawiając ich różnych rzeczy, poddając ich próbom, sądząc i karcąc. Jest to rzeczywiste, pozytywne nastawienie, które ludzie powinni posiadać, ukształtowane na gruncie prawdziwego życia. Jakiego pokroju człowiek mógłby powiedzieć: „Choć zniosłem wiele trudów, to mam wielki zaszczyt radować się Bożą miłością”? Z pewnością nie ktoś taki jak autor hymnu „Z miłości”. Ów był w stanie wypowiedzieć jedynie mętne, puste słowa, górnolotne frazy i slogany. Czy ktoś taki byłby w stanie rzec: „Choć zniosłem wiele trudów, to mam wielki zaszczyt radować się Bożą miłością”? Czy zdołałby wypowiedzieć owe słowa z głębi serca? Nie. Wszystkie słowa wypowiedziane przez owego człowieka były puste, egzaltowane i zgodne z ludzkimi oczekiwaniami – ostatecznie sklecił on z nich hymn i wydawało mu się, że jest całkiem zdolny i bystry. W moim przekonaniu w owym tekście nie ma ani jednego słowa, które byłoby cokolwiek warte. Wszystkie one są nonsensowne, należy się ich pozbyć, a w przyszłości nikomu nie powinno się pozwalać na ich wykonywanie. Jeżeli macie ochotę śpiewać, powinniście wybierać hymny takie jak „Żadne serce nie jest lepsze od serca Boga” – złożone ze szczerych, płynących z głębi serca słów, które mają na ludzi budujący wpływ.

Ostatnia linijka pierwszej zwrotki brzmi następująco: „Poprzez trudności uczę się podporządkowania”. Oznacza to, że właśnie trudności uczą ludzi, jak okazywać podporządkowanie. Dalej czytamy: „Żadne serce nie jest lepsze od serca Boga”. To zdanie jest niezwykle istotne dla tematu hymnu. Jest to ostatni stopień pojmowania i doświadczania, osiągnięty dzięki temu, że przeżyło się to wszystko na własnej skórze. Chodzi mianowicie o to, że zamiarem Boga jest zbawienie ludzkości. Ludzie powinni pojąć, że serce, które Bóg im okazuje, nie mogłoby być lepsze, i że wszystko, co On czyni, przynosi im korzyść. Bóg nie ma bowiem na celu sprawiania ludziom kłopotów czy dokuczania im, lecz raczej to, by ich oczyścić. Właśnie dlatego autor hymnu może rzec z głębi serca, że żadne serce nie jest lepsze od Bożego. Oto człowieczy język. Jeżeli ktoś nie posiada dostatecznego doświadczenia – jeżeli nie doświadczył i nie docenił w wystarczającym stopniu Bożego dzieła, Jego metody zbawiania ludzi ani owych konkretnych szczegółów – to czy może stwierdzić, że „żadne serce nie jest lepsze od serca Boga”? Zdecydowanie nie. Przyjrzyjmy się jeszcze raz zdaniu: „Poprzez trudności uczę się podporządkowania”. Czy ma ono jakiś praktyczny wymiar? Czy nie jest to coś, co ludzie uzyskują, wszedłszy w prawdorzeczywistość? (Jest). Na czym więc polegają owe trudności? Czy na tym, że człowiek nie ma co jeść i pić, nie ma w co się ubrać albo jest pozbawiony wolności? Nie chodzi o tego typu fizyczne cierpienia, lecz raczej o walkę, jaką ludzie toczą w swoich sercach w kwestii prawdy, Bożego dzieła, Bożego zbawienia i żmudnych intencji Bożych. Doświadczywszy tego, ludzie czują, że w kategoriach nadziei ich serca wiele wycierpiały; ostatecznie pojmują intencje Boga, zdają sobie sprawę, że powinni się Mu podporządkować, dowiadują się, jak to uczynić, i dogłębnie przeżywają to, co czyni Bóg – dopiero wtedy mogą powiedzieć: „Żadne serce nie jest lepsze od serca Boga”. Większość ludzi nie jest w stanie wypowiedzieć takiego zdania. Podoba mi się ten hymn; lubię tego rodzaju teksty. Jeżeli będziecie często go śpiewać, z pewnością okaże się pomocny. Każdy zawarty w nim werset powściąga skażone usposobienie ujawniające się w waszym codziennym życiu; jest drogowskazem i pomaga wam w praktycznym doświadczaniu i wchodzeniu w prawdorzeczywistość. Jak dobrze byłoby, gdybyście w wolnym czasie częściej czytali te słowa! Czy ów hymn zawiera jakiekolwiek zdanie, którego nie wypowiada się w określonym stanie lub kontekście? Czy jest tam jakikolwiek werset, który nie wiązałby się z wejściem w któryś z aspektów prawdy? Każdy werset do tego nawiązuje – żaden nie zawiera pustych słów. Przyjrzyjmy się kilku ostatnim linijkom: „Choć postanawiam kochać Boga, są we mnie nieczystości moich własnych poglądów”. Decyzja o miłowaniu Boga jest szerokim, ogólnym, teoretycznym zapewnieniem. Oznacza, że człowiek przyjmuje posłannictwo wyznaczone przez Boga, spełnia swój obowiązek i poświęca Bogu swoje życie – wszystko to zawiera się w użytym tu wyrażeniu „miłować Boga”. Ludzie sądzą, iż nadal są zanieczyszczeni swoimi własnymi koncepcjami; nie znają samych siebie i nie posiadają żadnego doświadczenia prawdy, któż z nich byłby więc w stanie wypowiedzieć takie zdanie? Wy z pewnością byście tego nie potrafili, ponieważ nie macie takiego doświadczenia. Dalej jest napisane: „Muszę dążyć do tego, by robić postępy i zyskać takiego ducha, jakiego miał Piotr”. Zatem celem autora hymnu jest to, by być jak Piotr. Wy również wyznaczyliście sobie punkt odniesienia oraz cel – chcecie być jak Piotr – jak więc wygląda wasza ścieżka? Ty także musisz do tego dążyć, lecz czy potrafisz wypowiedzieć słowa: „Są we mnie nieczystości moich własnych poglądów”? W jaki sposób możesz osiągnąć takiego ducha, jakiego miał Piotr, skoro nie wiesz nawet, co to znaczy, że jesteś skalany twoimi własnymi koncepcjami? To zdanie ma wymiar praktyczny. Dalej widać to jeszcze lepiej: „Bez względu na to, jak Bóg postrzega moją miłość, moim jedynym pragnieniem jest to, by go zadowalać”. Tego właśnie ludzie wymagają od samych siebie, doświadczywszy trudów i prób; to postawa polegająca na spełnianiu intencji Boga, na okazywaniu Mu podporządkowania i dążeniu do prawdy. Oznacza to, że umiejętność zadowalania Boga jest jednoznaczna z osiągnięciem swego celu, niezależnie od tego, w jakim stopniu człowiek jest zdolny tego dokonać. Słowa te mają wymiar praktyczny. Czy przeczytawszy je, czujesz się pokrzepiony i zmotywowany? (Tak). One wyznaczają ludziom cel, dają bodziec, wskazują kierunek. Czasami ludzie czują, że bez względu na to, co czynią, nie są w stanie robić tego dobrze, i popadają w zniechęcenie. Lecz przeczytawszy te słowa i ujrzawszy, że Bóg wcale nie wymaga od nich zbyt wiele, myślą: „Jedyne, co muszę zrobić, to zadowolić Boga. O nic więcej nie proszę; staram się tylko uwolnić od moich cielesnych pragnień i upodobań, aby Go zadowolić – to mi wystarczy”. Ostatecznie wszystko sprowadza się do słów: „Choć zniosłem wiele trudów, to mam wielki zaszczyt radować się Bożą miłością. Poprzez trudności uczę się podporządkowania. Żadne serce nie jest lepsze od serca Boga”. Słowa te są całkiem praktyczne.

Podsumowując: hymn „Żadne serce nie jest lepsze od serca Boga” opowiada o prawdziwym doświadczeniu. Doświadczywszy Bożego dzieła, karcenia, sądu i zesłanych przez Boga prób, ludzie dowiadują się, jak należy okazywać podporządkowanie, pojmują intencje Boga i przekonują się, że żadne serce nie jest lepsze od Jego serca. To cudowny aspekt Boga, to to, czego ludzie doświadczają i co powinni wiedzieć. Jeżeli układacie melodie do owych tekstów niosących za sobą praktyczne doświadczenie i wiedzę oraz często je śpiewacie, to przyniosą wam one wiele pożytku. Z jednej strony śpiewanie hymnów zawierających Boże słowa może ułatwić ludziom lepsze zrozumienie prawdy i szybsze wejście w prawdorzeczywistość; z drugiej zaś, jeżeli będziecie śpiewać owe oparte na doświadczeniu pieśni napisane przez osoby posiadające rzeczywistość, to zauważycie szybszy postęp w waszym własnym doświadczaniu i pojmowaniu. Są to spisane poglądy i sposoby pojmowania będące owocem doświadczeń; obejmują one również ścieżkę i kierunek wejścia, które ludzie powinni posiadać. To gotowe materiały, do których zawsze możecie zajrzeć i które bardzo wam pomogą. Dlaczego nie napiszecie muzyki do owych opartych na doświadczeniu tekstów? Dlaczego komponujecie ją jedynie do pustych, niepraktycznych i banalnych utworów? Brak wam przenikliwości; nie wiecie, co czyni hymn dobrym – jesteście tacy rozczarowujący! Takie oparte na doświadczeniu hymny przynoszą ludziom wiele dobrego; gdy regularnie wyśpiewują oni owe praktyczne słowa, te odciskają się w ich sercach, w znacznym stopniu pomagając w wejściu w życie i przemianie usposobienia. Jeżeli stale tkwicie na etapie Wieku Łaski, wychwalając łaskę Boga, Jego miłość, błogosławieństwa, miłosierdzie i łaskawość, to czy kiedykolwiek będziecie zdolni wejść w prawdorzeczywistość? Wasza postawa i stan wciąż są tak żałośnie niedojrzałe; stale pozostajecie na powierzchni; bez dobrych hymnów, które by was poprowadziły, wejście w prawdorzeczywistość na własną rękę będzie dla was nazbyt wyczerpujące. Zapoznaj się z hymnem „Żadne serce nie jest lepsze od serca Boga” – w wolnym czasie czytaj go modlitewnie. Zawiera on w sobie ścieżkę, która cię poprowadzi i pomoże ci wejść w prawdorzeczywistość. Hymn ten może wskazać ci właściwy kierunek, tak byś przyjął odpowiedni punkt widzenia. Przykładowo, jaki punkt widzenia jest odpowiedni? „Ze swoim skażonym usposobieniem człowiek zasługuje na sąd i karcenie”. Czyż nie jest to odpowiedni i czysty punkt widzenia; taki, jaki ludzie powinni mieć? I czy zdanie „Boże słowo jest prawdą, nie wolno mi opacznie interpretować Jego intencji” jest zgodne z prawdą? (Tak). W istocie: musisz je przyjąć, doświadczyć go, a gdy coś ci się przydarzy, będziesz wiedział, jaką ścieżką podążać – słowa te staną się drogowskazem dla twoich czynów i zachowań. Dalej jest napisane: „Jeśli nie podejmę wysiłku, nie mogę zostać udoskonalony”. To również jest słuszny punkt widzenia. A co ze słowami: „Poprzez trudności uczę się podporządkowania. Żadne serce nie jest lepsze od serca Boga”? Czy człowiek powinien mieć taki punkt widzenia? (Tak). Przyjrzyj się uważnie: ani jedno zawarte tu zdanie nie jest tylko pustą gadaniną czy zwykłymi słowami i doktrynami; wszystkie one odnoszą się do zrozumienia i docenienia zrodzonych z prawdziwego doświadczenia. Porównawszy ten hymn z poprzednim – „Z miłości” – który z nich uważacie za praktyczny? Należy zachować to, co praktyczne, a to, co puste, usunąć i odrzucić; nie należy tego rozpowszechniać. Niektórzy mówią: „Przyzwyczaiłem się do śpiewania tych hymnów; zagościły one w moim sercu i nie mogę się bez nich obejść”. Jeżeli rzeczywiście nie możesz się bez nich obejść, to śpiewaj je dalej. Zobaczę, co takiego uzyskałeś po dwudziestu latach śpiewania owych hymnów; czy jesteś w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Jeżeli zaśpiewasz hymn „Żadne serce nie jest lepsze od serca Boga”, to chwyci cię on za serce już po jednym czy dwóch razach. Po miesiącu czy dwóch twój stan do pewnego stopnia się przeobrazi, a jeżeli rzeczywiście całym sercem przyjmiesz słowa owego hymnu, to ostatecznie twój wewnętrzny stan się zmieni i przeobrazisz się w pełni. Możesz przez całe życie śpiewać owe hymny pełne pustych teorii i nonsensów, lecz na nic się to nie zda. To po prostu strata czasu, podobnie jak w przypadku ludzi, którzy w Wieku Łaski śpiewali owe puste i powierzchowne pieśni – śpiewali je przez całe życie, lecz nie zyskali prawdy.
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Część trzecia:

Swobodne rozmowy Boga Wszechmogącego z Jego wybranym ludem


Słowa o tym, jak należy podchodzić do prawdy i Boga

Fragment 1

Niektórzy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, gdy widzą, że słowa przez Niego wypowiadane są rzeczywiście prawdą. Kiedy jednak przyjdą do domu Boga i zobaczą, że Bóg jest zwykłym człowiekiem, rodzą się w ich sercach różne pojęcia. Ich słowa i czyny stają się niepohamowane, a oni sami zmieniają się w rozwiązłych i mówią w sposób nieodpowiedzialny, osądzając i oczerniając, tak jak im się podoba. W ten sposób ujawniają się niegodziwi ludzie. Te pozbawione człowieczeństwa istoty często czynią zło i przeszkadzają w pracy kościoła, i nie spotka ich nic dobrego! One otwarcie sprzeciwiają się Bogu, otwarcie Go oczerniają, otwarcie Go osądzają i szkalują, a także jawnie bluźnią Mu w taki sposób, stawiając się w opozycji do Niego. Tacy ludzie staną się przedmiotem surowej kary. Niektórzy ludzie są fałszywymi przywódcami, a po tym, jak zostali odwołani ze stanowiska, czują ciągłą urazę do Boga. Przy okazji zgromadzeń bez przerwy szerzą swoje poglądy i dają upust skargom. Mogą nawet wyrzucać z siebie ostre słowa lub wyrazy nienawiści. Czy tacy ludzie nie są demonami? Po usunięciu ich przez dom Boży odczuwają wyrzuty sumienia, twierdząc, że powiedzieli coś złego w przypływie głupoty. Niektórzy ludzie nie potrafią ich przejrzeć i mówią: „Oni naprawdę budzą litość, a ich serca są skruszone. Przyznają też, że są dłużnikami Boga i Go nie znają, więc proszę, wybaczmy im”. Czy przebaczenia można udzielić tak lekkomyślnie? Nawet ludzie mają swoją godność, a co dopiero Bóg! Po tym, jak ludzie ci skończą popełniać bluźnierstwa i oszczerstwa, niektóre osoby, widząc, że wydają się oni skruszeni, chcą, by im wybaczono, i mówią, że działali oni w przypływie głupoty – ale czy był to przypływ głupoty? Za ich słowami zawsze kryją się jakieś intencje, a nawet ośmielają się osądzać Boga. Gdy dom Boży ich zwalnia, tracą oni korzyści wynikające ze statusu i zaczynają się obawiać, że zostaną wyeliminowani, toteż wypowiadają wiele skarg. Później odczuwają wyrzuty sumienia i gorzko płaczą. Czy to coś da? Raz wypowiedziane słowa są jak woda rozlana na ziemi, której nie można odzyskać. Czy Bóg może tolerować ludzi sprzeciwiających się Mu, osądzających Go i bluźniących przeciwko Niemu, jak im się podoba, i po prostu to ignorować? Tolerując to, nie miałby godności. Niektórzy ludzie stawiwszy opór, mówią: „Boże, twoja drogocenna krew mnie odkupiła. Każesz nam przebaczać ludziom siedemdziesiąt siedem razy – powinieneś przebaczyć także mnie!”. Jakie to bezwstydne! Niektórzy rozpowszechniają bezpodstawne plotki o Bogu, a kiedy Go zniesławią, czują strach. Bojąc się kary, szybko klękają i modlą się: „Boże, nie opuszczaj mnie, nie karz mnie. Wyznaję, żałuję, jestem ci dłużny, źle postąpiłem”. Powiedz mi, czy takim ludziom można wybaczyć? Nie! Dlaczego? To, co zrobili, obraża Ducha Świętego, a grzech bluźnierstwa przeciwko Niemu nigdy nie zostanie odpuszczony, ani w tym życiu, ani w świecie, który nadejdzie! Bóg pozostaje wierny swoim słowom. Ma godność, gniew i sprawiedliwe usposobienie. Czy myślicie, że Bóg jest taki sam jak człowiek, i jeśli ktoś będzie dla Niego trochę milszy, to puści płazem jego wcześniejsze przewinienia? Nic podobnego! Czy twoje sprawy potoczą się dobrze, jeśli sprzeciwisz się Bogu? Można wybaczyć ci to, że od czasu do czasu zrobisz coś niewłaściwego z powodu chwilowego przypływu głupoty lub ujawnisz odrobinę zepsutego usposobienia. Ale jeśli bezpośrednio sprzeciwiasz się Bogu, buntujesz się przeciwko Niemu i stawiasz Mu opór, jeśli oczerniasz Go, bluźnisz Mu i rozsiewasz bezpodstawne plotki na Jego temat, to jesteś skazany na całkowitą zagładę. Nie ma potrzeby, by tacy ludzie dłużej się modlili; powinni po prostu czekać na karę. To nie może im zostać wybaczone! Kiedy nadejdzie ten czas, nie mów bezwstydnie: „Boże, proszę, wybacz mi!”. Obawiam się, że bez względu na to, jak będziesz błagać, na nic się to nie zda. Jeśli ludzie zrozumiawszy część prawdy, świadomie dopuszczają się wykroczeń, nie mogą otrzymać przebaczenia. Wcześniej powiedziano, że Bóg nie pamięta przewinień. Odnosi się to do drobnych przewinień, które nie dotyczą Bożych dekretów administracyjnych i nie obrażają Bożego usposobienia. Nie stanowią one bluźnierstw i oszczerstw wobec Boga. Jeśli jednak ktoś zbluźni, osądzi lub oczerni Boga choćby tylko raz, pozostawi to na nim trwałą plamę, której nie da się wymazać. Ludzie chcieliby bluźnić Bogu i obrażać Go, jak tylko im się podoba, a następnie wykorzystywać Go do zdobywania błogosławieństw. Nic na świecie nie przychodzi tak tanio! Ludzie zawsze myślą, że Bóg jest miłosierny, kochający i dobrotliwy, że ma ogromne i niezmierzone serce oraz nie pamięta o ludzkich występkach, pozwalając, by minione uczynki odeszły w niepamięć. Puszczanie przeszłości w niepamięć ma miejsce w przypadku błahych spraw. Bóg nigdy nie przebaczy tym, którzy otwarcie Mu się sprzeciwiają i bluźnią przeciwko Niemu.

Chociaż większość ludzi w kościele naprawdę wierzy w Boga, nie mają oni bogobojnych serc. Pokazuje to, że większość ludzi nie ma prawdziwej wiedzy o usposobieniu Bożym, więc trudno jest im bać się Boga i unikać zła. W swojej wierze w Boga ludzie nie boją się Go i nie lękają; gdy dzieło Boga wpływa na ich własne interesy, mówią, co chcą. Czy kiedy zamkną już usta, to na tym się skończy? Będą musieli zapłacić za to, co mówią, a to nie jest prosta sprawa. Kiedy niektórzy ludzie bluźnią Bogu, kiedy Go osądzają, czy w głębi serca wiedzą, co mówią? Wszyscy, którzy mówią takie rzeczy, wiedzą w swoich sercach, co robią. Poza tymi, którzy są opętani przez złe duchy i którzy nie rozumują w sposób normalny, zwykli ludzie w głębi serca wiedzą, co mówią. Jeśli twierdzą, że nie, to kłamią. Kiedy wypowiadają te słowa, myślą: „Wiem, że ty jesteś bogiem. Mówię, że to, co czynisz, nie jest właściwie – co możesz mi zrobić? Co zrobisz, gdy skończę mówić?”. Robią to do pewnego stopnia celowo, umyślnie przeszkadzając innym, przeciągając ich na swoją stronę i nakłaniając ich do mówienia i działania w taki sam sposób. Wiedzą, że ich słowa stanowią jawny opór wobec Boga, że są przeciwko Niemu nastawieni i przeciwko Niemu bluźnią. Przemyślawszy to, zdają sobie sprawę, że coś jest nie tak: „Co ja powiedziałem? W tamtej chwili zachowałem się porywczo i naprawdę tego żałuję!”. Ich żal dowodzi, że dokładnie wtedy wiedzieli, co robią; to nie było tak, że nie wiedzieli. Jeśli uważasz, że byli chwilowo ogłupiali i zdezorientowani, że nie postrzegali różnych rzeczy w sposób klarowny, to niezupełnie tak jest. Nawet jeżeli ludzie nie postrzegali rzeczy w klarowny sposób, jeśli wierzą w Boga, to muszą mieć minimum powszechnej wiedzy. Ludzie, którzy wierzą w Boga, powinni się Go obawiać i lękać. Nie mogą bluźnić przeciwko Bogu, osądzać Go ani oczerniać, jak tylko im się podoba. Czy wiesz, co oznacza „osądzanie”, „bluźnierstwo” i „oszczerstwo”? Nie wiesz, czy słowa, które wypowiadasz, osądzają Boga? Niektórzy ludzie zawsze mówią o tym, że udzielali gościny Bogu, często Go widują i słuchali Jego omówień, rozmawiając z Nim twarzą w twarz. Długo opowiadają o tym każdemu, kto znajdzie się w pobliżu. Mówią o tych rzeczach każdemu, kogo napotkają, opowiadając wciąż i wciąż tylko o rzeczach zewnętrznych; nie mają żadnej prawdziwej wiedzy. W ich słowach mogą nie kryć się żadne złe intencje. Mogą dobrze życzyć braciom i siostrom i chcieliby wszystkich motywować. Ale dlaczego decydują się mówić o tych sprawach? Jeśli z własnej inicjatywy poruszają te sprawy, to mają w tym jakiś cel: zasadniczo chcą się popisać i sprawić, by ludzie patrzyli na nich z podziwem. Gdyby chcieli sprawić, by ludzie mieli wiarę, i gdyby motywowali ludzi w ich wierze w Boga, mogliby im czytać więcej Jego słów, które są prawdą. Dlaczego więc nalegają, by mówić o takich zewnętrznych rzeczach? U podstaw mówienia takich rzeczy leży to, że są oni całkowicie pozbawieni bogobojnego serca. Nie lękają się Boga. Jak ludzie mogą źle się zachowywać i paplać bzdury przed Bogiem? Bóg ma swoją godność! Gdyby ludzie zdawali sobie z tego sprawę, czy nadal mówiliby takie rzeczy? Ludzie nie mają bogobojnych serc. Kierując się własnymi motywami, samowolnie mówią, kim i jaki jest Bóg, aby osiągnąć osobisty cel, jakim jest sprawienie, by inni mieli o nich wysokie mniemanie. Jest to po prostu osądzanie Boga i bluźnienie Mu. Tacy ludzie nie posiadają ani odrobiny bogobojnego serca. Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu i bluźnią przeciwko Niemu. Wszyscy są złymi duchami i demonami. Niektórzy wierzyli w Boga przez kilka lat, ale gdy schwytał ich wielki czerwony smok, stali się Judaszami, a nawet poszli za nim, bluźniąc przeciwko Bogu. Niektórzy ludzie, głosząc ewangelię, powtarzają przy tym za ludźmi religijnymi rzeczy, które osądzają dzieło Boże i potępiają Boga. Doskonale wiedzą, że mówiąc takie rzeczy, sprzeciwiają się Bogu i bluźnią przeciwko Niemu, ale nie przejmują się tym. Mówienie tych rzeczy jest niewłaściwe bez względu na motywy. Czy nie mógłbyś po prostu powiedzieć czegoś innego? Dlaczego musisz mówić takie rzeczy? Czy nie jest to bluźnierstwo przeciwko Bogu? Jeśli tego rodzaju słowa wychodzą z twoich ust, to bluźnisz Mu. Mówienie takich rzeczy jest bezbożne, niezależnie od tego, czy robisz to świadomie, czy nie. Zdecydowanie nie masz bogobojnego serca. Powtarzasz za innymi bluźnierstwa, by przypodobać się im i ich pozyskać. Jakże jesteś bezbożny! Taplasz się w brudzie wraz z tymi diabłami! Czy wolno ci igrać z Bogiem, osądzać Go, stawiać Mu granice i bluźnić przeciwko Niemu w samowolny sposób? Takie postępowanie jest okropne! Jeśli powiesz coś złego i obrazi to usposobienie Boga, to jesteś skazany na zagładę. To śmiertelnie niebezpieczne! Niektórzy myślą: „Ludzie religijni są sprowadzani na manowce przez pastorów i starszych, a większość z nich mówi rzeczy, które bluźnią Bogu, osądzają i potępiają Jego dzieło. Niektórzy z nich przyjęli dzieło Boże dni ostatecznych i okazali skruchę. Czy zatem Bóg naprawdę zbawi tych ludzi? Gdyby wszyscy oni zostali porzuceni przez Boga, zbyt mało ludzi zostałoby zbawionych; niemal nikt”. Nie jesteś w stanie trzeźwo spojrzeć na tę sprawę, prawda? Boże usposobienie to sprawiedliwość i jest On sprawiedliwy wobec każdego. W czasach Noego tylko osiem osób weszło na arkę i zostało zbawionych; reszta została unicestwiona. Czy śmiesz twierdzić, że Bóg jest niesprawiedliwy? Ludzkość jest głęboko zepsuta. Wszyscy są z szatana, sprzeciwiają się Bogu, są podli i bezwartościowi. Jeśli nie będą w stanie zaakceptować dzieła Bożego, również zostaną zniszczeni. Niektórzy ludzie mogą myśleć: „Gdyby nikt z nas nie mógł zostać zbawiony przez Boga, to czy dzieło Boże nie byłoby daremne? Z mojego punktu widzenia Bóg w swoim dziele zbawienia ludzkości nie może obejść się bez ludzi; bez człowieka Boże zarządzanie by przepadło”. Mylisz się. Nawet gdyby nie było ani jednej osoby, Bóg i tak będzie kontynuował swój plan zarządzania. Ludzie przeceniają samych siebie. Bez bogobojnych serc, ludzie w ogóle nie są pobożni przed Bogiem i nie zachowują się odpowiednio. Ponieważ żyją pod władzą szatana i są z niego, mają skłonność do osądzania Boga i bluźnienia Mu zawsze i wszędzie. To straszna rzecz – obraza Bożego usposobienia!

Fragment 2

Ludzie wierzący w Boga muszą zrozumieć kilka kluczowych kwestii. Jako minimalny wymóg, muszą poczuć w swoim sercu, co to w ogóle znaczy wierzyć w Boga; które prawdy powinni zrozumieć; jak należy praktykować podporządkowanie się Bogu, a także które prawdy i które z Jego słów w ramach tego podporządkowania się Bogu powinno się zrozumieć; które rzeczywistości należy posiadać, aby Go zadowolić. Jeśli masz tę wiarę i to postanowienie, to nawet jeśli czasami zdarzy ci się mieć jakieś wyobrażenia czy skrywać będziesz pewne intencje, to łatwo będzie je porzucić. Natomiast osoby, którym brakuje tej wiary, zawsze będą wybiórcze w swoim podporządkowaniu, niekiedy będą się czepiać albo spierać, będą żywić urazę, będą narzekać… Co jakiś czas przejawiać się będą u nich wszelkiego rodzaju buntownicze zachowania! I nie chodzi tu tylko o sporadyczne przypadki ani o przelotne myśli, ale raczej o zdolność do buntowniczych wypowiedzi i dopuszczania się buntowniczych czynów. Wskazuje to na szczególnie silne buntownicze usposobienie. Ludzie charakteryzują się zepsutym usposobieniem i nawet jeśli postanawiają podporządkować się Bogu, to ich podporządkowanie jest ograniczone, jest względne, sporadyczne, ulotne i warunkowe. Nie jest absolutne. Z tak zepsutym usposobieniem ich buntowniczość jest wyjątkowo nasilona. Uznają Boga, ale nie potrafią Mu się podporządkować. Są gotowi, aby słuchać Jego słów, ale nie mogą im się podporządkować. Wiedzą, że Bóg jest dobry, chcą Go kochać, ale nie są w stanie. Nie są w stanie całkowicie Go słuchać, nie potrafią pozwolić, aby wszystkim rozporządzał, nadal kierują się własnymi wyborami i intencjami, przyświecają im osobiste przesłanki, mają własne plany, pomysły i własny sposób działania. Posiadanie własnego sposobu działania, własnych metod oznacza, że nie ma mowy o poddaniu się Bogu. Mogą jedynie działać zgodnie ze swoimi przekonaniami i buntować się przeciwko Bogu. Oto, jak buntowniczy są ludzie! Tak więc natura człowieka to nie tylko jego proste zepsute skłonności, takie jak zadufanie w sobie, zarozumiałość i pycha, lub zdarzające się zakłamanie i oszustwa wobec Boga. Istotą człowieka stała się bowiem sama istota szatana. Jak w rzeczywistości archanioł zdradził niegdyś Boga? Jak wygląda to obecnie z ludźmi? Mówiąc szczerze, niezależnie od tego, czy jesteście w stanie to zaakceptować, czy nie, ludzie w dzisiejszych czasach nie tylko całkowicie zdradzają Boga, tak jak zrobił to szatan, ale są również bezpośrednio wrogo nastawieni do Boga w swoich sercach, myśleniu i ideologiach. Szatan tak zdeprawował ludzi, że stali się diabłami. Ludzie naprawdę stali się pomiotem szatana. Być może powiecie: „Nie jesteśmy wrogo nastawieni do Boga. Słuchamy każdego Jego słowa”. To bardzo powierzchowne; wydaje się, że słuchasz tego, co mówi Bóg. W rzeczywistości, gdy formalnie uczestniczę w jakiejś społeczności, przemawiając do zebranych, większość ludzi nie ma żadnych wyobrażeń, są dobrze wychowani i posłuszni. Gdy jednak przemawiam i robię coś w zwykłym człowieczeństwie lub żyję i działam w zwykłym człowieczeństwie, u ludzi zaczynają powstawać wyobrażenia. Pomimo tego, że chcą zrobić dla Mnie miejsce w swoich sercach, nie mogą Mnie przyjąć i bez względu na to, jak omawia się prawdę, nie mogą porzucić swoich wyobrażeń. To pokazuje, że człowiek może podporządkować się Bogu tylko relatywnie, a nie absolutnie. Wiesz, że On jest Bogiem i że wcielony Bóg musi cechować się zwykłym człowieczeństwem, dlaczego więc nie możesz Mu się całkowicie podporządkować? Bóg, który stał się ciałem, to Chrystus, Syn Człowieczy, posiadający zarówno boską naturę, jak i zwykłe człowieczeństwo. Na zewnątrz posiada On zwykłe człowieczeństwo, ale Jego boska natura żyje i działa w ramach tego zwykłego człowieczeństwa. Teraz Bóg stał się ciałem jako Chrystus, będąc w posiadaniu boskiej natury i człowieczeństwa. Niektórzy ludzie jednak są w stanie podporządkować się tylko niektórym Jego boskim słowom i dziełu, przyjmując za słowa Boga jedynie Jego boskie słowa i głęboki język, a lekceważąc przy tym pewne słowa i dzieło w zwykłym człowieczeństwie. Niektórzy mają nawet swoje pojęcia i koncepcje w sercu, wierząc, że tylko Jego boski język jest słowem Bożym, a Jego ludzki język już nim nie jest. Czy tacy ludzie mogą przyjąć wszystkie prawdy, które Bóg wyraża? Czy mogą zostać przez Boga oczyszczeni i uczynieni doskonałymi? Otóż nie może, ponieważ tacy ludzie pojmują sprawy w sposób absurdalny i nie są w stanie zyskać do prawdy. Krótko mówiąc, świat wewnętrzny człowieka jest niezwykle złożony, a te buntownicze zagadnienia są szczególnie skomplikowane – nie ma potrzeby się nad tym rozwodzić. Ludzie potrafią podporządkować się boskiej naturze Boga, ale nie są w stanie zrobić tego samego, jeśli chodzi o dzieło i słowa należące do Jego zwykłego człowieczeństwa. To pokazuje, że tak naprawdę nie podporządkowali się Bogu. Podporządkowanie się człowieka Bogu jest zawsze czymś uwarunkowane. Ludzie słuchają tylko tego, co uważają za właściwe i rozsądne, ale nie chcą słuchać tego, co postrzegają jako nieprawdziwe i bezzasadne. Nie podporządkowują się temu, czego nie chcą słuchać lub czego nie są w stanie zrobić. Czy da się to nazwać prawdziwym podporządkowaniem? Absolutnie nie. To pokazuje, że usposobienie ludzi nie jest dobre, jest wyjątkowo podłe i złe – i to stanowi tu kluczową kwestię! Oznacza to, że nawet jeśli ludzie podporządkowują się Bogu w jakimś stopniu, zawsze jest to poddanie wybiórcze i warunkowe, a nigdy absolutne. Jeśli mówi się, że dana osoba słucha i podporządkowuje się, to jest to raczej pojęcie względne, ponieważ nie naruszyłeś jej interesów ani nie przyciąłeś jej naprawdę, bezpośrednio i bez ogródek. Kiedy naprawdę ją przytniesz, nastawi się przeciwko tobie i przybierze ponury wyraz twarzy na cały dzień. Jeśli o coś ją zapytasz, nie odpowie, a jeśli poprosisz ją o zrobienie czegoś, nie będzie mieć ochoty, aby to dla ciebie zrobić. Z kolei kiedy powiesz jej, aby coś dla was zrobiła, czego zrobić wcale nie chce, zacznie psuć różne rzeczy i iść z tobą w zaparte. Jak złe może się stać usposobienie człowieka! Wiedząc, że On jest Bogiem, dlaczego traktujesz Go w ten sposób? Nie różni się to niczym od faryzeuszy i Pawła w tamtych czasach. Czy Paweł wiedział, że Jezus jest Bogiem? Dlaczego prześladował on uczniów Jezusa? Dlaczego aż tylu z nich uwięził? Z czasem Jezus zobaczył, że Paweł posunął się za daleko w swoich prześladowaniach i poraził go na drodze do Damaszku. Pawła olśniła światłość i upadł na ziemię. Po upadku zapytał Jezusa: „Kim jesteś, panie?”. Jezus odpowiedział mu: „Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz” (Dz 9:5). Od tego momentu Paweł stał się bardziej uległy. Gdyby Jezus nie poraził go i nie „olśnił światłem”, Paweł nie przyjąłby Jezusa, nie mówiąc o głoszeniu Jego słowa. Czego to dowodzi? Tego, że ludzka natura jest tak zła, jak to tylko możliwe.

Ludzie często mawiają: „My, ludzie, wszyscy mamy skażone usposobienie, nikt z nas nie jest w stanie zadowolić Boga” i „Ludzie są tak zadufani w sobie i zarozumiali. Zawsze twierdzą, że są dobrzy i że są lepsi od innych!”. W rzeczywistości jest to najbardziej pobieżne rozumienie; to tylko niewielki aspekt skażonego usposobienia. Dlaczego nie poruszasz tematu tych myśli i intencji buntu przeciwko Bogu i opierania się Mu we własnej naturze? Bóg żąda, żebyś coś zrobił w pewien sposób, a ty musisz zrobić to inaczej. Bóg działa w jakiś sposób, a ty wymagasz od Niego, aby działał w sposób zupełnie przeciwny. Czyż nie jest to walka z Bogiem? Każdy ma takie usposobienie; nikt nie może od tego uciec. Być może niektórzy z was powiedzą: „Ale to nie o mnie, ja nie wiedziałem!”. Dzieje się tak dlatego, że nie miałeś do czynienia z Bogiem. Gdy już tak się stanie, po tygodniu stopniowego poznawania Go, na pewno zmienisz się i ujawnisz swoje prawdziwe ja. Nie jest to ani wyolbrzymianie, ani niedocenianie was. W dzisiejszych czasach ludzie mają nie tylko zepsute usposobienie, ale także zepsutą naturę. Ich zwykłe człowieczeństwo zostało już tak skażone, że jest całkowicie zniszczone i zatracone, a to znaczy, że ludzie nie mają już zwykłego człowieczeństwa. Wcielony Bóg ma zwykłe człowieczeństwo, ale wszyscy ludzie mają skażone usposobienie, a zwykłego człowieczeństwa mają bardzo niedużo, co uniemożliwia im bycie w harmonii z Bogiem. Z pewnością będą się oni różnić i spierać z Bogiem w wielu kwestiach, posuwając się nawet do wrogości wobec Niego. Dzieje się tak dlatego, że ludzie nie mają bogobojnych serc ani serc podporządkowanych Bogu. Nie da się wymagać od ludzi i mówić im: „Uznajesz, że On jest Bogiem, więc musisz Mu się podporządkować bez względu na to, co mówi”, a tym bardziej nie można wymagać, aby szli na ustępstwa wobec Boga w każdej sprawie. To nie jest kwestia pójścia na ustępstwa; ludzie są istotami stworzonymi, a przecież Bóg jest Bogiem, a człowiek człowiekiem – musi istnieć między nimi granica. Jak sługa Abrahama modlił się do Boga Jahwe w Wieku Prawa? „O Jahwe, Boże mojego pana Abrahama” (Rdz 24:12). Bardzo wyraźnie rozróżniał hierarchię. Obecnie natomiast ludzie uważają: „Bóg nie różni się tak bardzo od nas. Ma zwykłe człowieczeństwo, ma swoje potrzeby, cały wachlarz emocji, życie i czynności typowe dla zwykłego człowieczeństwa. I choć dokonuje dzieł boskich, to Jego zwykłe człowieczeństwo jest nieodzowne!”. Gdy tylko ludzie będą mieli w sobie to przybliżone pojęcie „zwykłego człowieczeństwa”, będą skłonni określać Boże dzieło, Jego słowa i Jego usposobienie jako zwykłe człowieczeństwo człowieka, zaprzeczając Jego boskiej istocie. To jest ogromny błąd, który uniemożliwia poznanie Boga, czyż nie? Nie mieliście kontaktu z Bogiem, więc kto z was odważy się powiedzieć: „Gdybym przez rok był w kontakcie, to gwarantuję, że nie byłbym wcale zbuntowany”? Nikt nie może być tego pewien. Większość ludzi wierzy w Boga od dziesięciu czy dwudziestu lat, a mimo to nikomu nie udaje się osiągnąć prawdziwego podporządkowania wobec Niego. To wystarczy, aby pokazać, że ludzie zostali dogłębnie zepsuci przez szatana i że usposobienie szatana już zakorzeniło się w ludzkich sercach. Są pewne zepsute sprawy, których nie możecie nawet sami z siebie wydobyć. Wypowiedziałem tyle słów, wyraziłem tyle prawd, a i tak rzadko kto je rozumie. Ludzie z uporem tkwią w błędzie; są w najwyższym stopniu odrętwiali i otępiali. Nie chodzi o to, że są tylko trochę nieświadomi – ich buntownicza natura już się ukształtowała, ale wy nadal wyraźnie tego nie widzicie.

Niektórym ludziom, gdy zetkną się z Chrystusem na dzień lub dwa, wydaje On się jakby nieznany i czują się oni nieco skrępowani: „Przecież to jest Bóg!” – taka myśl wypełnia ich serca. Jednakże po dziesięciu dniach lub góra dwóch tygodniach poznawania Go i coraz większej bliskości z Nim, ich serca przestają być skrępowane i nie rozróżniają już między swoim a Jego statusem. To tak, jakby istniała całkowita równość, bez żadnej hierarchii. Uważają to za właściwe, aby Bóg dzielił z nimi życie i radość. Czasami się zastanawiam, jak ci ludzie mogą tak się zachowywać. Gdybym stale ich przycinał i pouczał, na pewno odpowiednio by się zachowywali i okazywali podporządkowanie. Czasami, gdy rozmawiam z kimś jak równy z równym, osoba ta myśli: „Hmm, patrzcie, jaki Bóg jest dla mnie dobry!”. Dobroć wam okazana nie jest dowodem na to, że nie macie buntowniczego usposobienia ani że macie dobrą naturoistotę. Nieprawdaż? Niektórzy ludzie, kiedy potraktuję ich trochę lepiej i obdarzam ich uśmiechem, zapominają o swoim miejscu we wszechświecie, zapominają, skąd pochodzą, jaka jest ich tożsamość i istota – zupełnie o tym wszystkim nie pamiętają. Natura ludzi jest doprawdy skrajnie zła; zupełnie brak im rozumu! Niektórzy wierzą, że są w miarę dobrzy, ale wystarczy wejść w interakcję z Bogiem na jakiś czas i zobaczyć, jak cała ta buntowniczość i opór w tobie zostają obnażone. Na pewnien czas zaangażujcie się w relację z Bogiem – nie będę wam przypominać, strofować was ani przycinać i nikt nie będzie nic z wami omawiać; będziecie doświadczać na własną rękę, a my zobaczymy, w jakim stopniu jesteście w stanie doświadczać. Bez zyskania prawdy z pewnością poniesiecie sromotną porażkę, której konsekwencje będą niewyobrażalne. Buntownicze usposobienie ludzi jest zbyt poważne; w ich sercach nie ma miejsca dla innych! Wasze buntownicze usposobienie, szatańska natura i aroganckie serce nie mogą pomieścić innych ludzi. Być może niektórzy ludzie, po kontakcie ze Mną trwającym jakiś czas, wyrabiają sobie pewne niesłuszne przekonania. Jeśli nie zostaną one wyeliminowane, to kiedy staną się pojęciami lub osądami, ludzie ci znajdą się w niebezpieczeństwie. Niektórzy mówią: „To dlatego, że jesteś zbyt zwyczajny i normalny. Ja podchodzę inaczej do mojej wiary w Pana Jezusa”. Tak samo jest z waszą wiarą w Jezusa. Gdybyście żyli w czasach Jezusa, wcale nie bylibyście lepsi niż faryzeusze, a wasze umysły byłyby pełne różnych wyobrażeń. Nawet nie myślcie, że bylibyście lepsi od Judasza. Był w stanie zdradzić Pana i ukraść Jego pieniądze na własny użytek. Być może wy nie zdradzilibyście Go ani lekkomyślnie nie wydalibyście pieniędzy kościoła, ale jednocześnie nie bylibyście kimś, kto podporządkowałby się Panu. Powiem więcej, z pewnością bylibyście pełni pojęć, buntu i oporu. Słowa i dzieło Pana Jezusa są ukazaniem się i dziełem Boga. Dlaczego Judasz sprzeciwił się Panu? Jego natura była niezwykle zepsuta; nie mógł przyjąć Chrystusa i upierał się, by być Mu wrogiem. Czy Piotr również nie cierpiał wiele w tamtych czasach? Na koniec, ponieważ jego człowieczeństwo było nieco lepsze w porównaniu do innych w tamtych czasach i ponieważ był w stanie dążyć do Bożej miłości, ostatecznie został udoskonalony. W tamtym czasie miał również pewne wyobrażenia i opinie na temat Jezusa, ale ponieważ był w stanie dążyć do tego, by kochać Pana, w końcu zdobył nieco wiedzy o Panu Jezusie. Nie przechwalajcie się więc i nie dawajcie gwarancji, że odniesiecie sukces i osiągniecie doskonały wynik w czymś, czego nawet nie doświadczyliście. Nie jest to ani prawdziwe, ani realistyczne. Trzeba najpierw samemu tego doświadczyć, bo tylko wtedy wiedza i spostrzeżenia, którymi się podzielicie, będą rzeczywiste. Nie mówcie: „Boże, przyjdź do mojego domu, obiecuję, że nie rozgniewam Cię tak jak inni. Obiecuję, że nie będę tak nieludzki jak inni”. Nie ma co do tego pewności, ponieważ elementy zwykłego człowieczeństwa w ludziach zostały już zniszczone; ich zwykłe człowieczeństwo zniknęło, podobnie jak ich sumienie i rozum – zdrowy rozsądek zwykłego człowieczeństwa, mówienie prosto i uczciwie, umiejętność słuchania i bycia podporządkowanym, wszystkie te pozytywne rzeczy zostały już w ludziach zatracone. Tak więc zasady życia ludzi i ich cele życiowe już się zmieniły; wszyscy wyznają filozofię szatana i są zdominowani przez naturę szatana. Ich mowa jest fałszywa i przebiegła, podążają tam, gdzie wieje wiatr, i celują w mówieniu przyjemnie brzmiących rzeczy – wierzą, że takie życie jest wspaniałe. Dlaczego mówi się, że ludzie są zepsuci do szpiku kości? Skoro ludzie są tak dogłębnie skażeni, to czy jeszcze tli się w nich jakieś zwykłe człowieczeństwo? Wierzysz, że masz zepsute usposobienie, które według ciebie jest po prostu nieco aroganckie, zadufane w sobie i nadęte, nieco fałszywe w mowie lub nieco niedbałe w wykonywaniu obowiązków – i to wszystko. Ale ta wiedza jest zbyt powierzchowna; to tylko wierzchołek góry lodowej. Kluczem jest to, że człowiek jest z natury zły, wszyscy ludzie czczą zło, zaprzeczają Bogu i opierają się Mu, a ich zwykłe człowieczeństwo już dawno zniknęło z powierzchni ziemi. Czy nie tak właśnie jest? Co zatem ludzie powinni robić, by spełnić standard bycia istotą stworzoną? Kluczem jest znalezienie ścieżki praktyki, odpowiedniej metody praktyki, w słowie Bożym. Wszyscy wiecie, że nie ma wyjątkowo dobrych ludzi wśród ludzkości, więc dlaczego mówi się obecnie, że niektórzy ludzie mają człowieczeństwo, a inni nie? Czy ludzie, którzy mają człowieczeństwo, mogą naprawdę wcielić te prawdy w życie? Oni także nie mogą ich wcielić w życie. Chodzi po prostu o to, że są oni nieco milsi i łagodniejsi w swoich sercach i nieco bardziej odpowiedzialni w swojej pracy – ale to wszystko jest względne, a nie absolutne. Jeśli dokonujesz oceny kogoś i mówisz, że ta osoba jest całkowicie dobra i nie ma żadnych wad ani buntowniczości, że jest całkowicie podporządkowana i posłuszna, i nie jest wcale niedbała w wykonywaniu swoich obowiązków, to czy nie byłoby to przesadą? Czy to jest zgodne z faktami? Czy taka osoba naprawdę istnieje? Jeśli tak pojmujecie rzeczy, to jest to wypaczone. Ale jeśli wierzycie: „My, ludzie, jesteśmy skończeni. Nikt z nas nie jest dobry, więc po co wierzyć w Boga? Po prostu przestanę wierzyć i poczekam na śmierć!”, to takie przekonanie też jest absurdalne. Zawsze popadacie w skrajności, jakbyście nie rozumieli ludzkiej mowy, zawsze przechylacie się albo w jedną, albo w drugą stronę. Jeśli będę mówił łagodniej i delikatniej, nie uda wam się poznać siebie, ale jeśli będę mówił zbyt surowo i szorstko, zwiesicie głowy, popadniecie w zniechęcenie, a nawet zrezygnujecie z siebie. Kiedy niektórzy ludzie słyszą Boże słowa sądu i potępienia, natychmiast coś ich paraliżuje i wierzą, że są skończeni, że nie ma dla nich nadziei na zbawienie. Właśnie tych ludzi najtrudniej zbawić, ponieważ nie rozumieją ludzkiej mowy! Teraz, kiedy Bóg przemawia i demaskuje ludzi, ma to na celu uświadomienie im źródła zepsutej natury człowieka i zrozumienie, dlaczego człowiek jest w stanie zbuntować się przeciwko Bogu. Demaskowanie tych rzeczy jest korzystne dla ludzi. Jeśli nie zostaną one zdemaskowane, do końca będziecie wierzyć, nigdy nie poznając siebie, zawsze mówiąc, że archanioł jest zadufany w sobie lub że ta osoba jest arogancka, a tamta buntownicza. A co z tobą? Niektórzy ludzie zawsze mówią: „Jesteśmy rzeczywiście zbuntowani wobec Boga”, ale wciąż nie znają źródła swojego buntu i nie widzą jasno oraz nie rozumieją istoty tych stanów. Oznacza to tylko, że nie mogą się zmienić i nie zostaną zbawieni. Czy pojmujecie te słowa? (Tak).

Istnieją dwa podstawowe aspekty tego, co właśnie omówiłem. Jednym aspektem jest to, że wierząc w Boga, należy osiągnąć prawdziwe podporządkowanie, całkowicie spełniając standard istoty stworzonej. Drugim jest to, że zdemaskowanie buntu w ludziach i zdemaskowanie ich natury pozwala im poznać samych siebie. Jeśli nie zostaną w ten sposób zdemaskowani i nie poznają samych siebie, wszyscy będą mówić, że są dobrzy i lepsi od innych. Na przykład, niektórzy ludzie mówią: „Ja też jestem tak dogłębnie zepsuty”, ale kiedy przez pewien czas kontaktują się z innymi, wierzą, że nadal są lepsi od innych. Myślą: „Nie jestem zbyt dobry; widzę, że ty jesteś nie lepszy, a nawet gorszy ode mnie!”. Nie myśl, że jesteś lepszy od innych. W żadnym wypadku nie jesteś lepszy od innych; buntownicza natura ludzka jest taka sama. Czy to wszystko jest jasne? Teraz, gdy skończyliśmy to omawiać, co o tym sądzicie? Czy myślicie: „Wierzyłem w Boga przez tak wiele lat i myślałem, że jestem kimś, kto jest podporządkowany Bogu. Dziś, gdy Bóg zakończył omówienie, w końcu zdałem sobie sprawę, że nie jestem prawdziwie poddany Bogu i nadal nie traktuję Go jak Boga. Nie jestem nawet w stanie podporządkować się Bogu – jestem całkowicie pozbawiony rozumu, a moja wiara jest tak chaotyczna!”. Jeśli naprawdę posiadasz tego rodzaju wiedzę, to jest nadzieja, że wejdziesz na właściwą ścieżkę wiary w Boga i staniesz się kimś, kto Mu się podporządkuje; tylko wtedy możesz osiągnąć zbawienie.

Fragment 3

W swojej wierze w Boga wielu ludzi nie przywiązuje wagi do przemiany swojego życiowego usposobienia, zamiast tego zaprzątając sobie głowę i skupiając się na tym, jaką postawę ma wobec nich Bóg, oraz na tym, czy mogą zająć miejsce w Jego sercu. Ciągle starają się odgadnąć, jak wyglądają w oczach Boga i czy zajmują jakieś miejsce w Jego sercu. Wielu ludzi żywi tego rodzaju myśli, a gdy już stają twarzą w twarz z Bogiem, zawsze obserwują, czy jest zadowolony, czy zagniewany, gdy do nich przemawia. Są też i tacy, którzy zawsze wypytują innych: „Czy Bóg wspomniał o moich trudnościach? A tak w ogóle, to co On o mnie myśli? Czy okazuje jakąkolwiek troskę o moją osobę?”. Niektórzy mają jeszcze poważniejsze zmartwienia – jeśli Bóg tylko na nich spojrzy, jest tak, jakby odkryli właśnie jakiś nowy problem: „O nie! Bóg właśnie na mnie spojrzał, a Jego spojrzenie nie wydawało się zbyt zadowolone. To nie jest dobry znak”. Ludzie przywiązują wielką wagę do takich rzeczy. Niektórzy mówią: „Bóg, w którego wierzymy, jest Bogiem wcielonym, więc jeśli nie zwraca na nas uwagi, czy nie oznacza to, że jesteśmy skończeni?”. Mówiąc te słowa, mają zaś na myśli to: „Jeśli nie ma dla nas miejsca w Bożym sercu, to po cóż mielibyśmy zawracać sobie głowę wiarą? Powinniśmy po prostu przestać wierzyć!”. Czyż nie jest to przejaw braku rozumu? Czy oni wiedzą, dlaczego ludzie powinni wierzyć w Boga? Ludzie nigdy nie zastanawiają się nad tym, czy Bóg ma swoje miejsce w ich sercach, lecz sami chcą zajmować miejsce w sercu Boga. Jakże są aroganccy i próżni! Jest to ta ich część, której najbardziej brakuje rozumu. Są nawet tacy, którzy są go tak dalece pozbawieni, że gdy Bóg pyta o kogoś innego, a ich imienia nie wspomina, lub okazuje innym, a nie im, troskę bądź o innych dba, odczuwają niezadowolenie i zaczynają sarkać i narzekać na Boga, mówiąc, że nie postępuje w sposób prawy i wcale nie jest sprawiedliwy i rozsądny. Mają problem z rozumem, a przy tym ich umysły są poniekąd nienormalne. W normalnych okolicznościach ludzie zawsze twierdzą, że podporządkują się Bożym ustaleniom i rozporządzeniom, że bez względu na to, jak Bóg ich potraktuje, nigdy nie będą się skarżyć, i że nie mają nic przeciwko temu, by Bóg ich przycinał lub osądzał i karcił, ale kiedy spotykają się z takimi rzeczami w rzeczywistości, nie godzą się na nie. Czy ludzie mają rozum? Ludzie mają o sobie tak wysokie mniemanie i uważają się za tak ważnych, że tracą nadzieję na osiągnięcie zbawienia, jeśli tylko spostrzegą, iż Bóg spojrzał na nich w niewłaściwy sposób, nie mówiąc już o tym, co by było, gdyby Bóg miał ich przyciąć. Albo też, jeśli Bóg powie coś do nich nieco ostrzejszym tonem, który przeszywa ich serca, popadają w zniechęcenie i zaczynają myśleć, że wiara w Boga nie ma sensu. Myślą sobie tak: „Jak mogę nadal wierzyć w Boga, skoro On mnie ignoruje?”. Niektórym brak rozeznania co do tego rodzaju osób i myślą sobie nawet: „Jacyż oni są uważni! Potrafią nawet wyczytać znaczenie raptem z jednego spojrzenia, jakim obrzuci ich Bóg. Widzisz, oni naprawdę nabrali pewności co do Boga na ziemi i naprawdę traktują Boga jak Boga”. Czy to naprawdę tak jest? Ci ludzie są tak zdezorientowani, i niczego nie widzą wyraźnie; postawa ludzi jest nazbyt mizerna i naprawdę ujawniają oni wszelkiego rodzaju brzydotę. Ich rozum pozostawia wiele do życzenia – stawiają Bogu zbyt wiele zbyt wygórowanych wymagań, nie mając za grosz rozumu. Ciągle się domagają, aby Bóg zrobił to czy tamto, i nie są w stanie całkowicie Mu się podporządkować ani Go czcić. Zamiast tego wysuwają wobec Boga wygórowane żądania oparte na ich własnych preferencjach, domagając się, aby był wielkoduszny, aby nigdy na nic się nie gniewał i aby za każdym razem, kiedy widzi ludzi, ciągle się uśmiechał, rozmawiał z nimi, zaopatrywał ich w prawdę i ją z nimi omawiał. Żądają również, aby zawsze był cierpliwy i wciąż ukazywał im miły wyraz twarzy. Ludzie mają zbyt wiele żądań; są nazbyt wybredni! Powinniście zbadać te kwestie. Rozum ludzki pozostawia wiele do życzenia, nieprawdaż? Ludzie nie dość, że nie są w stanie całkowicie podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom ani przyjąć wszystkiego, co pochodzi od Boga, to jeszcze zamiast tego sami stawiają Bogu dodatkowe żądania. Jak ludzie mający takie żądania mogą być lojalni wobec Boga? Jak mogą podporządkować się Bożym ustaleniom? Jak mogą kochać Boga? Wszyscy ludzie mają żądania dotyczące tego, jak Bóg powinien ich kochać, okazywać im wyrozumiałość, czuwać nad nimi, chronić ich, okazywać im troskę i się nimi opiekować, ale żaden z nich nie ma jakichkolwiek wymagań dotyczących tego, jak oni sami winni kochać Boga, myśleć o Bogu, mieć na Niego wzgląd, zadowalać Go, nosić Go w sercu i Go czcić. Czy te rzeczy mają miejsce w ludzkich sercach? Są to rzeczy, które ludzie winni osiągnąć, więc dlaczego nie wkładają w te sprawy całego serca? Niektórzy potrafią być entuzjastyczni przez pewien czas i mogą wyrzec się niektórych rzeczy oraz z własnej woli ponosić koszty dla Boga, ale postawa taka nie jest u nich trwała; wystarczy, że napotkają jakieś drobne niepowodzenie, a już mogą się zniechęcić, stracić nadzieję i zacząć narzekać. Ludzie mają bardzo wiele trudności i jest zbyt mało osób, które dążą do prawdy i starają się kochać Boga i zadowolić Go. Ludziom zupełnie brakuje rozumu – zajmują niewłaściwe miejsce. Ponadto postrzegają samych siebie jako szczególnie wartościowych. Są też i tacy, którzy mówią: „Bóg strzeże nas jak źrenicy swego oka. Nie zawahał się i pozwolił na to, by Jego jedyny Syn został przybity do krzyża, aby odkupić ludzkość. Bóg zapłacił wysoką cenę, aby nas odkupić – jesteśmy niezwykle cenni i wszyscy mamy swoje miejsce w Bożym sercu. Jesteśmy szczególną grupą ludzi i mamy znacznie wyższy status niż niewierzący – jesteśmy ludźmi królestwa niebieskiego”. Uważają, że są dość wzniośli i wspaniali. W przeszłości wielu przywódców miało właśnie taką mentalność – po tym, jak ich awansowano, wierzyli, że posiadają określony status i wyrobioną pozycję w domu Bożym. Myśleli sobie tak: „Bóg mnie ceni, ma o mnie dobre mniemanie, i pozwolił mi pełnić rolę przywódcy. Muszę dać z siebie wszystko, krzątając się i pracując dla Niego”. Byli z siebie bardzo zadowoleni. Jednak po pewnym czasie robili coś złego i ukazywali swoje prawdziwe oblicze, a wówczas byli zwalniani, popadali w przygnębienie i zwieszali głowy. Kiedy ujawniano ich brzydotę i przycinano ich, stawali się jeszcze bardziej zniechęceni i nie potrafili już dłużej wierzyć w Boga. Myśleli sobie tak: „Bóg zupełnie nie liczy się z moimi uczuciami w tym, co czyni. Wcale nie zależy Mu na tym, by ocalić moją dumę. Mówią, że Bóg jest wyrozumiały dla ludzkich słabości, więc dlaczego zostałem zwolniony po kilku drobnych występkach?”. Potem popadali w zniechęcenie i chcieli porzucić swoją wiarę. Czy tacy ludzie mają szczerą wiarę w Boga? Jeśli nie potrafią nawet przyjąć tego, że są przycinani, to ich postawa jest zbyt mizerna, i nie ma pewności, czy w przyszłości będą w stanie przyjąć prawdę. Tacy ludzie są w niebezpieczeństwie.

Ludzie nie stawiają sobie wysokich wymagań, lecz stawiają takie wymagania Bogu. Proszą Go o okazywanie im szczególnej dobroci, o to, by był dla nich cierpliwy i przychylnie do nich usposobiony, by ich kochał i chronił, by uśmiechał się do nich, był wobec nich wyrozumiały i pobłażliwy oraz opiekował się nimi na wiele sposobów. Oczekują, że w ogóle nie będzie dla nich surowy ani że nie będzie robił niczego, co choćby trochę ich zdenerwuje i są zadowoleni tylko wtedy, gdy Bóg każdego dnia się do nich przymila. Ludzie mają tak kiepski rozum! Nie mają jasności co do tego, co powinni robić i co osiągnąć, jakie mają mieć poglądy, jaką pozycję powinni zajmować, aby służyć Bogu, i jaką pozycję pasuje im zająć. Ci, którzy zyskają choć odrobinę statusu, mają o sobie bardzo dobre zdanie, a ci bez statusu również mają o sobie dosyć wysokie mniemanie. Ludzie nigdy nie znają samych siebie. W swojej wierze w Boga musisz dojść do takiego punktu, w którym niezależnie od tego, w jaki sposób On do ciebie przemawia, jak surowo cię traktuje i jak dalece może cię ignorować, będziesz umiał nadal w Niego wierzyć bez narzekania i wciąż wykonywać swój obowiązek tak jak zwykle. Będziesz wówczas osobą dojrzałą i doświadczoną i rzeczywiście będziesz miał pewną postawę oraz choć odrobinę rozumu charakteryzującego normalnego człowieka. Nie będziesz stawiać Bogu wymagań, nie będziesz już mieć wygórowanych pragnień i nie będziesz już wysuwać żądań wobec Boga lub innych ludzi na podstawie własnych preferencji. Będzie to dowodziło, że poniekąd posiadasz człowieczeństwo. Obecnie stawiacie zbyt wiele żądań, które są zdecydowanie nazbyt wygórowane, i macie za dużo własnej woli. Dowodzi to, że stoisz w niewłaściwej pozycji; ta, którą zajmujesz, jest zbyt wysoka, i postrzegasz siebie jako godnego wielkiej czci – tak jakby twoja pozycja nie była dużo niższa od pozycji samego Boga. W związku z tym niełatwo jest się z tobą obchodzić, a to jest właśnie natura szatana. Jeśli znajdujesz się w takim stanie, z pewnością będziesz częściej zniechęcony, a rzadziej normalny, więc postęp w twoim życiu będzie powolny. Natomiast inni ludzie mają czyste serca i są mniej wybredni, przez co z łatwością przyjmują prawdę i robią szybsze postępy. Ludzie czystego serca nie doświadczają tak wiele cierpienia, ty natomiast jesteś nad wyraz sentymentalny, nazbyt wybredny i zawsze stawiasz Bogu wymagania, więc napotykasz poważne przeszkody przy przyjmowaniu prawdy, a postępy w twoim życiu następują powoli. Niektórzy ludzie nie słabną w swym podążaniu za prawdą bez względu na to, jak inni ich atakują i wykluczają, i nie ma to na nich najmniejszego wpływu. Tacy ludzie są wielkoduszni, więc trochę mniej cierpią i napotykają nieco mniej przeszkód przy wkraczaniu w życie. Ty z kolei jesteś wybredny i zawsze pozostajesz pod wpływem takiej czy innej rzeczy – tego, kto spojrzał na ciebie w niewłaściwy sposób, kto patrzył na ciebie z góry, kto cię zignorował, albo tego, co Bóg powiedział, a co cię zdenerwowało, lub jakichś surowych słów, które wypowiedział, a które przeszyły twoje serce i uraziły twoje poczucie wartości, albo też tego, że Bóg dał coś dobrego komuś innemu, a nie tobie – i wtedy popadasz w zniechęcenie, a nawet zaczynasz opacznie rozumieć Boga. Tacy ludzie są wybredni i nieco nierozsądni. Bez względu na to, w jaki sposób omawia się z nimi prawdę, oni i tak nie zechcą jej przyjąć, a ich problemy pozostaną nierozwiązane. Takimi ludźmi najtrudniej jest się zajmować.

Często słyszę, jak mówicie w ten oto sposób: „Popełniłem błąd w pewnej kwestii, a później, zniósłszy nieco cierpienia, zyskałem trochę zrozumienia”. Większość ludzi doświadcza rzeczy w ten sposób – to doświadczenie jest bardzo powierzchowne. Możliwe, że ta odrobina zrozumienia została osiągnięta po wielu latach doświadczeń, a ludzie być może doświadczyli mnóstwo cierpienia i dostali wycisk tylko po to, by ją zyskać i doświadczyć tej niewielkiej przemiany. Jakież to żałosne! Wiara ludzi w Boga zawiera tak wiele nieczystych elementów, że wymaga od nich wiele wysiłku! Do dziś we wszystkich ludziach wciąż jest wiele takich nieczystych elementów i ciągle stawiają oni Bogu liczne wymagania – a to wszystko są nieczyste elementy w ludziach. Posiadanie przez ludzi takich elementów dowodzi, że jest pewien problem z ich człowieczeństwem, i jest przejawem ich skażonych skłonności. Należy dokonać rozróżnienia pomiędzy właściwymi i niewłaściwymi wymaganiami stawianymi Bogu przez człowieka – należy je wyraźnie rozróżnić. Trzeba mieć jasność co do tego, jaką pozycję winien zajmować człowiek i jaki rozum powinien posiadać. Zauważyłem, że niektórzy ludzie zawsze koncentrują się na tym, jaki mam wyraz twarzy, gdy przebywam z ludźmi, i ciągle badają, kogo Bóg traktuje dobrze, a kogo źle. Jeśli widzą, że Bóg spogląda na nich nieprzychylnym wzrokiem, albo słyszą, jak ich demaskuje lub potępia, nie potrafią przestać się tym zamartwiać – żadne twoje omówienia nie mogą temu zaradzić i bez względu na to, ile czasu minie, nie są w stanie się zmienić. Sami wydają na siebie wyrok, kurczowo trzymając się tego jednego ulotnego zdania i posługując się nim do tego, by określić stosunek Boga do nich, a także pogrążają się w zniechęceniu. Bez względu na to, w jaki sposób omawia się z nimi prawdę, nie są skłonni jej przyjąć. Jest to po prostu nierozsądne. To oczywiste, że człowiekowi brakuje choćby odrobiny wiedzy o sprawiedliwym usposobieniu Boga i że człowiek w ogóle tego usposobienia nie pojmuje. Dopóki ludzie są w stanie okazywać skruchę i się zmieniać, dopóty stosunek Boga do nich również będzie się zmieniał. Jeśli twoja postawa wobec Boga się nie zmieni, to czy postawa Boga wobec ciebie może ulec zmianie? Jeśli zmieni się twoje nastawienie, zmieni się również nastawienie Boga; ale jeśli twoje nastawienie nie ulegnie zmianie, to nie zmieni się też nastawienie Boga. Niektórzy ludzie po dziś dzień nie mają absolutnie żadnej wiedzy o tym, czego Bóg nienawidzi, co lubi, o tym, co budzi Jego radość, gniew, smutek i szczęście, o Jego wszechmocy i mądrości, a przy tym nie są nawet w stanie mówić o pewnej wiedzy percepcyjnej – to właśnie sprawia, że tak trudno jest obchodzić się z człowiekiem. Ludzie nie pamiętają tych szczerych, cierpliwych słów, które Bóg do nich wypowiada, ale jeśli Bóg poczyni choćby jedną surową uwagę lub wypowie jedno zdanie przycinające go lub osądzające, to słowa te zaszywają się w ich sercach. Dlaczego ludzie nie traktują poważnie słów zawierających pozytywne wskazówki, a stają się podenerwowani, zniechęceni i niezdolni do odzyskania równowagi, usłyszawszy parę słów o sądzie i przycinaniu? W efekcie może być potrzebny długi okres kontemplacji, nim zdołają się zmienić, i obudzą się dopiero wtedy, gdy połączą te przemyślenia z niektórymi niosącymi pociechę słowami Boga. Bez tych dających pociechę słów nie byliby w stanie wydostać się ze swego negatywnego nastawienia. Kiedy ludzie dopiero zaczynają doświadczać dzieła Bożego, mają wiele fałszywej wiedzy o Bogu i często źle Go rozumieją. Zawsze sądzą, że to oni mają rację, zawsze trzymają się własnych idei i bez względu na to, co mówią inni, nie przyjmują tego do wiadomości. Dopiero po trzech czy pięciu latach doświadczenia zaczynają stopniowo coś rozumieć, zyskują wgląd, uznają, że się mylą, i czują, jak trudno się z nimi obchodzić. Jest tak, jakby dopiero wtedy dorośli. W miarę jak zdobywają więcej doświadczenia, zaczynają rozumieć Boga, a ich opaczne pojmowanie Boga słabnie; przestają narzekać i zaczynają normalnie wierzyć w Boga. W porównaniu z tym, co było w przeszłości, ich postawa przypomina już nieco postawę dorosłego człowieka. Kiedyś byli jak dzieci – skłonni się dąsać, popadać w zniechęcenie i w dowolnym momencie nabierać do Boga dystansu. Mogli też narzekać, stając w obliczu jakiejś sprawy, mogli wyrobić sobie pewne wyobrażenia na podstawie lektury jakiegoś fragmentu słów Bożych, a nawet mogli zacząć wątpić w Boga w każdej chwili – tak to jest, gdy ktoś ma zbyt mizerną postawę. Teraz, gdy tak wiele doświadczyli i przez kilka lat czytali słowa Boże, poczynili postępy i stali się znacznie bardziej stateczni niż byli dawniej. Wszystko to jest wynikiem zrozumienia prawdy – to właśnie efekt, jaki wywiera na nich prawda. A zatem jeżeli tylko ludzie rozumieją prawdę i są w stanie ją przyjąć, nie ma takiej trudności, której nie mogliby pokonać, i zawsze coś na tym zyskają, bez względu na to, od jak dawna gromadzą doświadczenia. Oczywiście na nic się to nie zda, jeśli okres, w którym tego doświadczyli, będzie zbyt krótki; ale dopóki tylko będą czerpać korzyści z każdego ze swoich doświadczeń, dopóty będą szybko wzrastać i rozwijać się w swym życiu.

To, że jesteście teraz szkoleni, służąc jako przywódcy, pracownicy czy przełożeni lub wykonując ważne obowiązki, nie dowodzi, że macie lepszą postawę. Oznacza to jedynie, że macie nieco lepszy potencjał niż przeciętny człowiek, że jesteście trochę bardziej żarliwi w waszym dążeniu i że szkolenie was ma nieco większą wartość. Nie oznacza to, że jesteście w stanie podporządkować się Bogu lub zdać się na łaskę Jego rozporządzeń, ani nie znaczy też, że odłożyliście na bok swe własne widoki na przyszłość i oczekiwania. Nie macie jeszcze tego rodzaju rozumu. Wszyscy nosicie w sobie trochę zniechęcenia podczas wykonywania swojej pracy. Możliwe też, że nosicie w sobie intencje i oczekiwania dotyczące otrzymania błogosławieństw, a nawet żywicie ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Jednocześnie, wykonując waszą pracę, dźwigacie pewien bagaż, tak jakbyście starali się odpokutować za dawne grzechy poprzez gromadzenie zasług, a nie pracowali skwapliwie i z radością, z własnej nieprzymuszonej chęci. Nie osiągnęliście jeszcze punktu, w którym bez względu na to, jak Bóg was traktuje, troszczycie się tylko o to, by postępować zgodnie z Jego intencjami i wymaganiami. Czy zdołacie się na to zdobyć? Nie macie takiego rozumu. Chcecie odczytać Boże intencje, myśląc sobie: „Jakie dokładnie nastawienie ma Bóg wobec mnie? Czy zamierza wykorzystać mnie do tego, abym świadczył dla Niego usługi, czy też ma zamiar mnie zbawić i udoskonalić?”. Wszyscy chcecie odczytać w ten sposób Boże intencje, tylko nie macie odwagi tego powiedzieć. To, że nie macie odwagi tego powiedzieć, dowodzi, że wciąż znajdujecie się we władzy następującej idei: „Nie ma sensu o tym mówić – taką po prostu mam naturę i nie da się jej zmienić. Dopóki powstrzymuję się przed robieniem czegoś złego, to wystarczy – nie proszę siebie o zbyt wiele”. Ograniczacie się więc do zajęcia najniższej możliwej pozycji i ostatecznie nie czynicie żadnych postępów, prezentując ten powierzchowny sposób myślenia podczas wykonywania swoich obowiązków. Dopiero po tym, jak kilkakrotnie omówi się z wami prawdę, wszyscy zaczynacie trochę jej rozumieć i poznajecie odrobinę prawdorzeczywistości. To, czy Bóg się tobą posługuje, czy nie, albo jakie ma wobec ciebie nastawienie – te rzeczy nie są ważne. Kluczową kwestią są twoje własne subiektywne wysiłki, ścieżka, którą decydujesz się obrać, i to, czy ostatecznie jesteś w stanie się zmienić – to właśnie są najważniejsze punkty. Bez względu na to, jak dobrze nastawiony do ciebie może być Bóg, nic to nie da, jeśli się nie zmienisz. Jeśli potykasz się za każdym razem, gdy coś ci się przytrafia, i nie masz za grosz lojalności, to niezależnie od tego, jak dobre nastawienie wobec ciebie ma Bóg, na nic ci się ono nie zda. Kluczową kwestią jest ścieżka, którą decydujesz się kroczyć. Być może Bóg cię kiedyś przeklął i wypowiedział pod twoim adresem słowa pełne nienawiści i wstrętu, ale jeśli teraz się zmieniłeś, zmieni się również Jego stosunek do ciebie. Ludzie zawsze są bojaźliwi, niespokojni i brak im prawdziwej wiary, co wskazuje na to, że wciąż nie rozumieją Bożych intencji. Teraz, skoro już coś rozumiecie, czy nadal będziecie popadać w zniechęcenie i słabnąć, gdy w przyszłości coś wam się przytrafi? Czy będziecie w stanie wprowadzać prawdę w życie i trwać mocno przy swoim świadectwie? Czy będziecie potrafili prawdziwie podporządkować się Bogu? Jeśli zdołacie osiągnąć te rzeczy, będziecie mieć rozum cechujący zwykłe człowieczeństwo. Czy macie teraz pewną wiedzę na temat skażonych skłonności człowieka oraz Bożego zbawienia i Bożych intencji? Macie przynajmniej pewien ogólny zarys tych spraw. Pewnego dnia, gdy będziecie już w stanie wejść w jakieś rzeczywistości wszystkich aspektów prawdy, będziecie w całej pełni urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo.

Fragment 4

Najważniejszym aspektem dążenia do prawdy jest skupienie się na czytaniu słów Boga. To, ile człowiek może zyskać, czytając słowa Boga, zależy od jego zdolności pojmowania. Chociaż wszyscy czytają Jego słowa, niektórzy są w stanie uchwycić ich prawdziwe znaczenie i znaleźć w nich światło, i dopóki będą je czytać, dopóty będą coś zyskiwać. Inni jednak tacy nie są. Gdy czytają słowa Boga, skupiają się wyłącznie na zrozumieniu doktryn. W rezultacie po kilku latach czytania Jego słów rozumieją wiele doktryn, ale gdy napotykają problemy, nie potrafią ich rozwiązać; nic z tego, czego się nauczyli, nie jest przydatne. O co tu chodzi? Chociaż wszyscy ludzie czytają słowa Boga, rezultaty są różne. Ci, którzy kochają prawdę, są w stanie ją przyjąć, podczas gdy ci, którzy jej nie kochają, nie chcą jej przyjąć, nawet jeśli czytają słowa Boga. Nie będą szukać prawdy w Bożych słowach bez względu na to, jakie problemy napotkają. Ludzie posiadający odrobinę doświadczenia potrafią dyskutować o pewnych praktycznych rzeczach, gdy czytają słowa Boga; potrafią także dzielić się swoją praktyczną wiedzą na temat prawdy – na tym polega jej rozumienie. Ci, którzy nie mają doświadczenia, pojmują jedynie dosłowne znaczenie słów Boga; brakuje im choćby odrobiny wiedzy pochodzącej z doświadczenia – nie można tego uznać za zrozumienie prawdy. Niektórzy przywódcy często mówią ludziom, że chodzą do kościoła specjalnie po to, by zaopatrywać w prawdę. Czy takie stwierdzenie jest właściwe? Słowa „zaopatrywać w prawdę” nie powinny być wypowiadane niefrasobliwie. Kto posiada prawdę? Kto ośmiela się twierdzić, że zaopatruje w nią innych? Czy tacy ludzie nie przypisują sobie zbyt wiele? Kiedy wierzycie w Boga i podążacie za Nim, jesteście po prostu ludźmi przyjmującymi prawdę i dążącymi do niej. Jeśli potraficie to robić, to już jest całkiem dobrze. Nawet jeśli człowiek jest w stanie zrozumieć pewne prawdy i dzielić się wiedzą pochodzącą z doświadczenia i wiedzą na temat prawdy, nie można powiedzieć, że zaopatruje on w prawdę, ponieważ żaden człowiek nie posiada prawdy. Jak można nazwać zaopatrywaniem w prawdę przekazywanie jakiejś wiedzy pochodzącej z doświadczenia? Toteż przywódców i pracowników można nazwać jedynie ludźmi wykonującymi pracę podlewania i odpowiedzialnymi za pomoc braciom i siostrom z kościoła we wkraczaniu w życie. Nie można powiedzieć, że zaopatrują w prawdę. Nawet jeśli dana osoba ma dość dojrzałą postawę, nie można powiedzieć, że zaopatruje innych w prawdę. Absolutnie nie. Ilu ludzi rozumie prawdę? Czy postawa danej osoby uprawnia ją do zaopatrywania w prawdy? Nawet jeśli ktoś ma jakieś doświadczenie i pewną wiedzę na temat prawdy, nie można powiedzieć, że może w nią zaopatrywać. Absolutnie nie można tego powiedzieć, jest to pozbawione rozumu. Niektórzy ludzie szczycą się podlewaniem kościoła i zaopatrywaniem w prawdę, jak gdyby rozumieli znaczną jej część, nie są jednak w stanie rozpoznać fałszywych przywódców i antychrystów. Czyż nie ma w tym sprzeczności? Jeśli ktoś cię zapyta, czym jest prawda, a ty odpowiesz: „Słowo Boże jest prawdą; prawda jest słowem Bożym”, to czy rozumiesz prawdę? Potrafisz tylko wypowiadać słowa i doktryny, ale brakuje ci pochodzącej z doświadczenia wiedzy o tym, czym jest prawda, więc nie masz kompetencji, by zaopatrywać w nią innych. Obecnie wszystkim, którzy służą jako przywódcy, brakuje doświadczenia; posiadają oni jedynie odrobinę potencjału i chęć dążenia do prawdy. Nadają się do tego, by ich rozwijać i szkolić, mogą też kierować wykonywaniem obowiązków. Nawet jeśli potrafią omawiać niektóre aspekty wiedzy, jak można powiedzieć, że zaopatrują w prawdę? Większość przywódców i pracowników potrafi przekazywać pewną wiedzę, ale nie można o nich powiedzieć, że posiadają prawdorzeczywistość. Wszakże słuchali oni przez wiele lat kazań i mają pewną dozę powierzchownej wiedzy; są chętni do omawiania prawdy i do pewnego stopnia mogą być pomocni dla innych, ale nie można powiedzieć, że zaopatrują w prawdę. Czy przywódcy i pracownicy są w stanie to robić? Absolutnie nie. Przywódcy i pracownicy głoszą i podlewają kościół; co najważniejsze, muszą być w stanie rozwiązywać praktyczne problemy, bo tylko w ten sposób mogą prawdziwie podlewać kościół. Obecnie większość przywódców i pracowników nadal nie jest w stanie rozwiązywać wielu praktycznych problemów. Nawet jeśli potrafią omawiać pewne aspekty prawdy, większość z tego, co mówią, to tylko słowa i doktryny. Nie umieją jasno omawiać prawdorzeczywistości, czy więc są w stanie autentycznie rozwiązywać problemy? Większość przywódców i pracowników ma niewielką zdolność pojmowania i nadal nie ma zbyt dużego praktycznego doświadczenia. Czy można powiedzieć, że lepiej rozumieją prawdę i posiadają więcej prawdorzeczywistości niż inni? Nie można tego powiedzieć, daleko im do tego. Niektórzy przywódcy i pracownicy otrzymują awans wyłącznie po to, by można było ich szkolić; pozwala się im praktykować, ponieważ mają pewien format i zdolność pojmowania oraz ich sytuacja rodzinna jest odpowiednia. Awansowanie takich osób nie oznacza, że posiadają one prawdorzeczywistość i że mogą zaopatrywać w prawdę. Po prostu ci, którzy dążą do prawdy, uzyskują oświecenie i światło przed innymi, ale ta odrobina światła nie jest prawdą, nie jest częścią prawdy, a jest jedynie zgodna z prawdą. Prawdą jest jedynie to, co Bóg wyraża bezpośrednio. Oświecenie Ducha Świętego jest jedynie zgodne z prawdą, ponieważ Duch Święty oświeca ludzi stosownie do ich postawy. Nie mówi prawdy bezpośrednio do ludzi. Zamiast tego daje im światło, które są w stanie osiągnąć. Musisz to zrozumieć. Jeśli ktoś ma pewien wgląd w słowa Boga i posiada wiedzę pochodzącą z doświadczenia, czy liczy się to jako prawda? Nie. Co najwyżej ma trochę zrozumienia prawdy. Oświecające słowa Ducha Świętego nie reprezentują słów Boga ani prawdy i nie są prawdą. Osoba taka co najwyżej posiada trochę zrozumienia prawdy i została odrobinę oświecona przez Ducha Świętego. Jeśli zdobywa jakąś część zrozumienia prawdy, a następnie przekazuje ją innym, to jedynie przekazuje im swoje pochodzące z doświadczenia zrozumienie. Nie można powiedzieć, że zaopatruje innych w prawdę, ale można powiedzieć, że omawia prawdę; jest to właściwe określenie. Dlaczego to mówię? Ponieważ tym, co omawiasz, jest twoje zrozumienie prawdy, i nie jest ono równoznaczne z prawdą samą w sobie. Zatem możesz jedynie powiedzieć, że omawiasz pewne pochodzące z doświadczenia zrozumienie; jak możesz mówić, że zaopatrujesz w prawdę? Zaopatrywanie w prawdę nie jest prostą sprawą. Kto jest godzien wypowiedzieć to zdanie? Tylko Bóg jest w stanie zaopatrywać ludzi w prawdę. Czy ludzie są do tego zdolni? Dlatego też musisz jasno tę sprawę rozumieć. To nie jest tylko kwestia użycia niewłaściwych słów, sedno tkwi w tym, że przekłamujesz i przekręcasz fakty. Przypisujesz sobie zbyt wiele. Ludzie mogą mieć pewne pochodzące z doświadczenia zrozumienie słów Boga, ale nie można powiedzieć, że posiadają prawdę lub że należą do prawdy. Absolutnie nie. Bez względu na to, jak wiele zrozumienia ludzie zyskują dzięki prawdzie, nie można powiedzieć, że posiadają życioprawdę, nie mówiąc już o tym, że należą do prawdy. Absolutnie nie można tego powiedzieć. Ludzie rozumieją jedynie odrobinę prawdy, mają odrobinę światła i pewne sposoby praktykowania. Jedynie w pewnym stopniu posiadają rzeczywistość podporządkowania i prawdziwej przemiany. Nie można jednak powiedzieć, że zyskali prawdę. Wyrażając prawdę, Bóg zaopatruje ludzi w życie. Wymaga również, by ludzie ją zrozumieli i zyskali, aby Mu służyć i Go zadowalać. Nawet jeśli nadejdzie dzień, w którym ludzie doświadczą Bożego dzieła do tego stopnia, że faktycznie zyskają prawdę, nadal nie będzie można powiedzieć, że ludzie należą do prawdy, a tym bardziej, że ją posiadają. Dzieje się tak dlatego, że nawet jeśli ludzie mają wiele lat doświadczenia, są w stanie posiąść tylko ograniczoną ilość prawdy, a ilość ta jest znikoma. Prawda jest czymś najgłębszym i najbardziej tajemniczym; jest tym, co Bóg ma i czym jest. Nawet jeśli ludzie będą doświadczać prawdy przez całe życie, zysk, jaki z tego wyniosą, będzie bardzo ograniczony. Ludzie nigdy nie będą w stanie w pełni zyskać prawdy, w pełni jej zrozumieć ani w pełni jej urzeczywistniać. To właśnie ma na myśli Bóg, gdy mówi, że w Jego obecności ludzie zawsze będą niemowlętami.

Niektórzy ludzie wierzą, że gdy posiądą doświadczenie i wiedzę na temat prawd wyrażonych przez Boga oraz głębokie zrozumienie każdego aspektu prawdy, a przy tym będą potrafili postępować zgodnie z nią, wówczas będą w stanie ją wyrażać. Myślą, że czyniąc tak, będą żyć jako chrystus. Jak to ujął Paweł, „Dla mnie życie to Chrystus” (Flp 1:21). Czy taki punkt widzenia jest właściwy? Czy nie jest to kolejna odsłona argumentacji na rzecz „człowieka-boga”? Jest to całkowicie błędne myślenie! Ludzie muszą zrozumieć jedno: bez względu na to, ile znasz prawdy i jak wiele jej doświadczyłeś, a nawet bez względu na to, czy wszedłeś w prawdorzeczywistość i jesteś w stanie podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz być posłusznym Bogu i świadczyć o Nim, a także bez względu na to, jak wzniosłe lub głębokie staje się twoje wejście w życie, twoje życie wciąż jest życiem ludzkim, a człowiek nigdy nie może stać się Bogiem. Jest to niepodważalny fakt, który ludzie muszą zrozumieć. Nawet jeśli ostatecznie zdobędziesz doświadczenie i zrozumiesz każdy aspekt prawdy, pozwolisz, by Bóg tobą rozporządzał i staniesz się osobą udoskonaloną, to nadal nie będzie można powiedzieć, że należysz do prawdy. Nawet jeśli możesz podzielić się prawdziwym świadectwem pochodzącym z doświadczenia, nie oznacza to, że potrafisz wyrażać prawdę. W przeszłości w grupach religijnych powszechnie mówiono, że ktoś ma „w sobie życie Chrystusa”. Jest to błędne i niejasne stwierdzenie. Chociaż ludzie już tak nie mówią, nadal nie rozumieją dobrze tej kwestii. Niektórzy sądzą tak: „Ponieważ otrzymaliśmy prawdę i jest ona w nas, to posiadamy ją i jest ona obecna w naszych sercach, a także jesteśmy w stanie ją wyrażać”. Czy to również nie jest błędne przekonanie? Ludzie często mówią o posiadaniu prawdy, co odnosi się głównie do tego, czy jej doświadczyli i czy ją znają oraz czy potrafią praktykować zgodnie z nią. Każdy doświadcza prawdy, ale stan, którego doświadczają poszczególne osoby, jest inny. Każdy też czerpie z prawdy coś innego. Gdyby połączyć pochodzące z doświadczenia zrozumienie wszystkich ludzi, nadal nie odzwierciedlałyby one w pełni istoty prawdy. Oto jak głęboka i tajemnicza jest prawda! Dlaczego mówię, że wszystko, co zdobyłeś, i całość tego, co zrozumiałeś, nie może zastąpić prawdy? Ludzie, którzy usłyszą, jak omawiasz trochę swojego zrozumienia pochodzącego z doświadczenia, pojmą to i nie będą potrzebowali długotrwałego doświadczenia, by to zyskać i zrozumieć w pełni. Nawet jeśli przedmiot tego rozumienia będzie nieco głębszy, nie będą potrzebować kilku lat doświadczenia. Ale jeśli chodzi o prawdę, ludzie nie doświadczą jej pełni przez całe swoje życie. Nawet jeśli zsumujesz doświadczenia wszystkich ludzi, nie obejmą one wszystkiego. Jak widać, prawda jest zbyt głęboka i tajemnicza. Słowa nie są w stanie dokładnie wyjaśnić prawdy. Używając ludzkiego języka, prawda jest dla ludzi czymś absolutnie niepodważalnym. Ludzie nigdy nie będą w stanie doświadczyć całej prawdy ani w pełni jej urzeczywistnić. Jest tak dlatego, że nawet gdyby ludzie poświęcili na to kilka tysięcy lat, nie doświadczyliby w pełni ani jednego elementu prawdy. Bez względu na to, przez ile lat ludzie gromadzą doświadczenia, prawda, którą zrozumieją i zyskują, wciąż będzie ograniczona. Można powiedzieć, że prawda jest wiecznym źródłem życia ludzkości. Bóg jest źródłem prawdy, a wejście w prawdorzeczywistość jest zadaniem, które nie ma końca.

Prawda jest życiem samego Boga; reprezentuje Jego usposobienie, Jego istotę, to, co On ma i czym jest. Jeśli twierdzisz, że posiadając pewną wiedzę pochodzącą z doświadczenia, posiadasz prawdę, to czy osiągnąłeś świętość? Dlaczego wciąż przejawiasz zepsucie? Dlaczego nie potrafisz rozróżniać różnych typów ludzi? Dlaczego nie umiesz świadczyć o Bogu? Nawet jeśli rozumiesz pewne prawdy, czy możesz reprezentować Boga? Czy potrafisz urzeczywistnić Boże usposobienie? Możesz mieć jakąś pochodzącą z doświadczenia wiedzę dotyczącą pewnego aspektu prawdy i możesz potrafić rzucić nieco światła, gdy przemawiasz, ale to, co możesz dać ludziom, jest bardzo ograniczone i krótkotrwałe. Dzieje się tak dlatego, że twoje zrozumienie i światło, które uzyskałeś, nie reprezentuje istoty prawdy ani całości prawdy. Reprezentuje tylko jedną stronę czy mały aspekt prawdy, to jedynie poziom, który mogą osiągnąć istoty ludzkie, a do istoty prawdy wciąż mu daleko. Ta odrobina światła, oświecenia, pochodzącej z doświadczenia wiedzy nigdy nie może zająć miejsca prawdy. Nawet gdyby wszyscy ludzie osiągnęli pewne rezultaty dzięki doświadczeniu jakiejś prawdy, i gdyby zebrać całą ich pochodząca z doświadczenia wiedzę, nie osiągnęłoby to całości i istoty choćby jednego wersetu tej prawdy. Kiedyś powiedziano: „Podsumuję to wszystko aforyzmem dla świata ludzi: wśród ludzi nie ma nikogo, kto by Mnie kochał”. To zdanie jest prawdą, to prawdziwa istota życia, rzecz najgłębsza i wyraz samego Boga. Przechodzisz różne doświadczenia i po trzech latach doświadczenia możesz mieć nieco powierzchownego zrozumienia, a po siedmiu lub ośmiu możesz mieć go trochę więcej, ale to zrozumienie nigdy nie może zastąpić tego wersetu prawdy. Ktoś inny może mieć trochę zrozumienia po dwóch latach lub nieco więcej po dziesięciu latach, a po przeżyciu całego życia może mieć względnie dobre zrozumienie, ale połączone zrozumienie was obu nie może zastąpić tego wersetu prawdy. Choćbyście razem zebrali nie wiem jak wiele wglądu, światła, doświadczenia czy wiedzy, nie może to nigdy zastąpić tego wersetu prawdy. Chcę przez to powiedzieć, że życie ludzkie jest zawsze życiem ludzkim i bez względu na to, na ile twoja wiedza jest zgodna z prawdą, Bożymi intencjami lub wymaganiami Boga, nigdy nie może zastąpić prawdy. Powiedzieć, że ludzie mają prawdę, oznacza, że ludzie autentycznie rozumieją prawdę, urzeczywistniają niektóre realia słowa Bożego, mają pewną prawdziwą wiedzę o Bogu i mogą wywyższać Go i o Nim świadczyć. Nie można jednak powiedzieć, że ludzie już posiadają prawdę, ponieważ jest ona zbyt głęboka. Doświadczenie jednego wersetu słowa Bożego może zająć człowiekowi całe życie, a nawet kilka żywotów pełnych doświadczenia czy tysiące lat mogą nie wystarczyć, by w pełni doświadczyć pojedynczego wersetu słowa Bożego. Jest jasne, że proces zrozumienia prawdy i poznania Boga jest w istocie nieskończony i że istnieje granica tego, ile prawdy ludzie mogą zrozumieć w ciągu doświadczeń całego życia. Niektórzy twierdzą, że posiadają prawdę, gdy tylko zrozumieją znaczenie tekstu słowa Bożego. Czy nie jest to nonsens? Zarówno w odniesieniu do światła, jak i wiedzy, istnieje kwestia głębokości. Prawdorzeczywistość, w którą człowiek może wejść w ciągu całego życia wiary, jest ograniczona. Dlatego to, że posiadasz pewną wiedzę i światło, nie oznacza, że posiadasz prawdorzeczywistość. Główną rzeczą, na którą musisz zwrócić uwagę, jest to, czy to światło i wiedza dotyka istoty prawdy. To jest najważniejsza rzecz. Niektórzy ludzie czują, że posiadają prawdę, gdy mogą rzucić nieco światła lub zaoferować trochę powierzchownego zrozumienia. To ich uszczęśliwia, więc robią się próżni i zadowoleni z siebie. W istocie daleko im jeszcze do wejścia w prawdorzeczywistość. Jaką prawdę posiadają ludzie? Czy ludzie, którzy posiadają prawdę, mogą upaść zawsze i wszędzie? Kiedy ludzie posiadają prawdę, jak mogą nadal sprzeciwiać się Bogu i zdradzać Go? Jeśli twierdzisz, że posiadasz prawdę i jest to dowód na to, że w tobie jest życie Chrystusa – jest to skandaliczne! Czy stałeś się Panem, stałeś się Chrystusem? To absurdalne stwierdzenie i wniosek wysnuty wyłącznie przez ludzi; odnosi się do ludzkich pojęć i wyobrażeń, nie da się tego utrzymać wobec Boga.

Gdy mówimy o ludziach rozumiejących prawdę i posiadających ją jako swoje życie, do czego w tym kontekście odnosi się „życie”? Oznacza to, że prawda rządzi w ich sercach, że są w stanie żyć według słów Boga oraz że mają prawdziwą znajomość tych słów i autentyczne zrozumienie prawdy. Kiedy ludzie posiadają w sobie to nowe życie, osiąga się to wyłącznie poprzez praktykowanie i doświadczanie słów Boga, jest to zbudowane na fundamencie prawdy Bożych słów i osiągnięte poprzez życie w sferze prawdy; ludzkie życie zawiera wyłącznie ich własną znajomość i doświadczenie prawdy. Taki jest zakres, pod który to podpada; zyskanie życia odnosi się do zyskania prawdy. Umiejętność życia według prawdy Bożych słów nie oznacza, że życie prawdy jest w ludziach, nie oznacza też, że jeśli posiadają oni prawdę będącą ich życiem, sami stają się prawdą, a ich wewnętrzne życie staje się życiem prawdy; tym bardziej nie można powiedzieć, że są prawdą i życiem. W ostatecznym rozrachunku ich życie jest nadal życiem człowieka. Oznacza to, że jeśli potrafisz żyć słowami Boga i posiadasz wiedzę o prawdzie i jeśli ta wiedza zakorzeni się w tobie i stanie się twoim życiem, a prawda, którą zdobyłeś poprzez doświadczenie, stanie się fundamentem twojego istnienia, jeśli będziesz żył według tych słów Boga, nikt nie będzie mógł cię zmienić, a szatan nie będzie w stanie sprowadzić cię na manowce ani skazić, wtedy zdobędziesz prawdę i życie. Oznacza to, że twoje życie zawiera jedynie prawdę, twoje zrozumienie i doświadczenie prawdy, i bez względu na to, co robisz, będziesz żył według tych prawd i nie wyjdziesz poza ich zakres. Wtedy posiądziesz prawdorzeczywistość, a takich ludzi Bóg ostatecznie chce pozyskać poprzez swoje dzieło. Ale bez względu na to, jak dobrze ludzie rozumieją prawdę, ich istota wciąż pozostaje ludzka i w żadnym stopniu nie jest porównywalna z istotą Boga. Jest tak, ponieważ nigdy nie będą w stanie doświadczyć całej prawdy i jest niemożliwe, by w pełni ją urzeczywistnili; mogą urzeczywistnić tylko bardzo ograniczoną część prawdy osiągalnej dla ludzi. Jak więc mogliby zmienić się w Boga? Gdyby Bóg osobiście udoskonalił jakąś grupę ludzi, tworząc z niej większych i mniejszych bogów, czy nie spowodowałoby to chaosu? Poza tym takie coś jest niemożliwe i absurdalne – to tylko niedorzeczne wyobrażenie człowieka. Bóg stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, a następnie stworzył człowieka, aby ten był Mu podporządkowany i oddawał Mu cześć. Stworzenie człowieka przez Boga było najbardziej znaczącym aktem. Bóg stworzył tylko człowieka; nie stworzył bogów. Bóg czyni dzieło we wcielonej postaci, ale to nie to samo, co stworzenie przez Niego Boga. Bóg nie stworzył samego siebie; ma własną istotę i jest ona niezmienna. Ludzie nie znają Boga, więc powinni czytać więcej Jego słów, gdyż mogą zrozumieć prawdę jedynie wówczas, gdy często jej szukają. Nie powinni mówić bzdur opierając się na swojej wyobraźni. Jeśli masz nieco doświadczenia ze słowami Boga i żyjesz według autentycznej, pochodzącej z doświadczenia prawdy, wówczas słowa Boga stopniowo staną się twoim życiem. Jednak nadal nie możesz powiedzieć, że prawda jest twoim życiem ani że to, co wyrażasz, jest prawdą; jeśli tak właśnie uważasz, to jesteś w błędzie. Jeśli masz tylko trochę doświadczenia z jednym, konkretnym aspektem prawdy, czy może ono samo w sobie równać się posiadaniu przez ciebie prawdy? Czy można to uznać za zyskanie prawdy? Czy możesz dokładnie wyjaśnić prawdę? Czy na podstawie prawdy możesz odkryć usposobienie Boga oraz to, co ma i czym jest? Jeśli te efekty nie zostaną osiągnięte, to dowodzi to, że mając jedynie doświadczenie pewnego aspektu prawdy, nie można uznać, że naprawdę rozumie się prawdę lub zna Boga, a tym bardziej nie można powiedzieć, że zyskało się prawdę. Każdy posiada doświadczenie obejmujące wyłącznie jeden aspekt i jeden zakres prawdy; doświadczają jej w swoim ograniczonym zakresie i nie mogą dotknąć niezliczonych aspektów całej prawdy. Czy ludzie są w stanie urzeczywistnić pierwotne znaczenie prawdy? Ile stanowi twoje nikłe doświadczenie? To zaledwie pojedyncze ziarnko piasku na plaży, samotna kropla wody w oceanie. Dlatego bez względu na to, jak cenna może być twoja wiedza i te uczucia, które uzyskałeś ze swoich doświadczeń, w dalszym ciągu nie można ich uznać za prawdę. Można jedynie powiedzieć, że są one zgodne z prawdą. Prawda pochodzi od Boga, a wewnętrzny sens i rzeczywistość prawdy obejmują bardzo szeroki zakres i nikt nie jest w stanie jej zgłębić ani wykazać jej błędności. O ile masz prawdziwe zrozumienie prawdy i Boga, o tyle będziesz rozumiał pewne prawdy; nikt nie będzie w stanie wykazać błędności tego prawdziwego zrozumienia, a świadectwa, które zawierają prawdorzeczywistość, zawsze będą dawały się obronić. Bóg aprobuje tych, którzy posiadają prawdorzeczywistość. O ile dążysz do prawdy i możesz polegać na Bogu, aby doświadczać Bożych słów i możesz przyjąć prawdę jako swoje życie bez względu na to, w jakim środowisku się znajdujesz, o tyle będziesz miał drogę, będziesz mógł przetrwać i zyskasz Bożą aprobatę. Nawet jeśli ta odrobina, którą ludzie zyskują, jest zgodna z prawdą, nie można powiedzieć, że jest to prawda, a tym bardziej nie można powiedzieć, że zyskali prawdę. Ta odrobina światła, którą ludzie uzyskali, jest odpowiednia tylko dla nich samych lub dla innych ludzi w określonym zakresie, ale nie byłaby odpowiednia w innym zakresie. Bez względu na to, jak głębokie jest doświadczenie danej osoby, wciąż jest bardzo ograniczone, i nigdy nie osiągnie głębi prawdy. Światło danej osoby i jej zrozumienie nigdy nie mogą być porównywane z prawdą.

Kiedy ludzie zdobędą trochę doświadczenia Bożych słów, zrozumieją kilka prawd i odrobinę Bożych intencji, kiedy zdobędą trochę wiedzy o Bogu, a ich usposobienie do pewnego stopnia ulegnie zmianie i zostanie oczyszczone, wciąż będzie można o nich powiedzieć, że są tylko ludźmi i stworzonymi istotami ludzkimi. Dokładnie kogoś takiego pragnie pozyskać Bóg. Jakim więc jesteś człowiekiem? Niektórzy mówią: „Jestem człowiekiem, który posiada prawdę”. Takie stwierdzenie nie byłoby właściwe. Możesz jedynie powiedzieć: „Jestem człowiekiem, który został skażony przez szatana i który doświadczył sądu i karcenia Bożymi słowami. W końcu zrozumiałem prawdę i moje zepsute usposobienie zostało oczyszczone. Jestem tylko osobą, która została zbawiona przez Boga”. Gdybyś powiedział: „Jestem człowiekiem, który posiada prawdę. Doświadczyłem wszystkich słów Boga i zrozumiałem je wszystkie. Poznałem znaczenie wszystkiego, co mówi Bóg, a także kontekst i okoliczności, w których te słowa zostały wypowiedziane. Wiem wszystko. Czyż to nie oznacza, że posiadam prawdę?”, to znowu byłbyś w błędzie. Sam fakt, że posiadasz pewne doświadczenie słów Boga i czerpiesz z nich światło, nie czyni cię osobą, która posiada prawdę. Ci, którzy tylko rozumieją i omawiają niektóre doktryny, tym bardziej nie są uprawnieni do wygłaszania takich stwierdzeń. Ludzie muszą jasno zrozumieć, jaką pozycję powinni przyjąć przed obliczem Boga i wobec prawdy, czym są ludzie, czym jest życie w człowieku i czym jest życie Boga. Muszą zrozumieć, czym jest istota człowieka. Po kilku dniach doświadczania Bożego dzieła i zrozumieniu jakichś słów i doktryn niektórzy ludzie czują, że posiedli już prawdę. Są to najbardziej aroganccy, pozbawieni rozumu ludzie. Konieczne jest szczegółowe przeanalizowanie tej sprawy, aby ludzie mogli naprawdę zrozumieć siebie i poznać ludzkość, a także zrozumieć, czym jest zepsuta ludzkość, jaki poziom ludzie mogą osiągnąć po ostatecznym udoskonaleniu i jaki jest właściwy sposób zwracania się do nich i nazywania ich. Ludzie powinni wiedzieć te rzeczy, a nie oddawać się fantazjom. Lepiej jest, aby byli bardziej realistyczni w swoim zachowaniu, bo dzięki temu będą nieco mocniej trzymać się ziemi. Niektórzy wierzący w Boga zawsze dążą do realizacji własnych marzeń i zawsze pragną urzeczywistniać Boże życie i Jego obraz. Czy jest to podejście realistyczne? Ludzie zawsze pragną posiąść Boże życie – czyż nie jest to niebezpieczne? Są to aroganckie ludzkie ambicje, które są dokładnie takie same jak aroganckie ambicje szatana. Po pewnym czasie pracy w kościele niektórzy ludzie zaczynają się zastanawiać: „Czy po upadku wielkiego czerwonego smoka nie powinniśmy zostać królami i sprawować władzy? Iloma miastami każdy z nas powinien władać?”. To straszne, że ktoś potrafi przejawiać takie rzeczy. Ludzie, którym brak doświadczenia, lubią rozprawiać o doktrynach i oddawać się fantazjom. Czyniąc to, czują się nawet mądrzy, jakby odnieśli sukces w wierze w Boga, jakby żyli jako Chrystus i Bóg. Wszyscy oni są uczniami Pawła i kroczą jego ścieżką. Jeśli z uporem nie będą chcieli okazać skruchy, staną się antychrystami i poniosą surową karę.

Fragment 5

Co do tych słów, które wypowiada Bóg, kiedy ich słuchacie, czy porównujecie je do siebie samych, czy tylko słuchając, traktujecie je jak doktrynę, raz przebiegacie myślą, żeby zrozumieć, co znaczą, i na tym poprzestajecie? Jaką przyjmujecie postawę i jakie macie intencje podczas słuchania? Jeśli naprawdę rozumiecie, co powiedział Bóg – że ci, którzy nie praktykują prawdy, zostaną wyeliminowani; że nie są oni dobrymi tylko złymi ludźmi w oczach Boga – to powinniście zastanowić się nad sobą i dostrzec, które z waszych działań nie są praktykowaniem prawdy oraz które z waszych praktyk i postaw Bóg postrzega jako przejawy niepraktykowania prawdy. Czy kiedykolwiek próbowaliście rozmyślać nad tymi kwestiami? Czy zastanowiliście się nad sobą? Nie wystarczy czytać słowa Boga, jedynie zerkając na nie pobieżnie; musicie wiedzieć, jak rozmyślać nad nimi i zastanawiać się nad sobą, porównując swoje myśli i działania z Bożymi demaskującymi słowami oraz osiągając samopoznanie – jedynie w ten sposób możecie autentycznie okazać skruchę i zmienić się. Jeśli czytacie słowa Boga, ale nie wiecie, jak nad nimi rozmyślać ani jak zastanawiać się nad sobą, skupiacie się natomiast na zrozumieniu doktryny, to nie będziecie mieli wejścia w życie poprzez waszą wiarę w Boga, nie doświadczycie też prawdziwej przemiany. Zatem podczas czytania Bożych słów najważniejsze jest wiedzieć, jak rozmyślać, poszukiwać prawdy i zastanawiać się nad sobą. Czym są Boże słowa? Są rzeczywistością wszystkiego, co pozytywne, są prawdą, drogą i życiem, którymi Bóg obdarzył ludzi. Słowa Boga nie są doktryną, sloganami, jakimś rodzajem teorii czy nauczania ani wiedzą filozoficzną; są one raczej prawdą, którą ludzie muszą zrozumieć i zyskać, oraz życiem, które muszą zyskać. Zatem słowa Boga są ściśle powiązane z ludzkimi żywotami, ich życiem, ze ścieżką, którą ludzie powinni podążać, oraz z ich wynikiem i przeznaczeniem. Jeśli ktoś naprawdę rozumie prawdę i zyskał ją, wszystko w nim zmieni się w związku z tym. Jeśli ktoś nie potrafi zrozumieć prawdy ani żyć według Bożych słów, nie jest też w stanie autentycznie się zmienić ani uzyskać Bożej aprobaty. Wynikiem i przeznaczeniem tej osoby może być jedynie wieczne potępienie i zniszczenie. Oto jak ważne są dla ludzi słowa Boga i prawda, którą On wyraża. Jeśli czytasz słowa Boga, ale nie wiesz, jak nad nimi rozmyślać, jak zastanawiać się nad sobą i jak je powiązać z rzeczywistymi problemami i trudnościami, których doświadczasz, będziesz mógł mieć tylko bardzo powierzchowne zrozumienie i nie będziesz w stanie zrozumieć prawdy ani pojąć Bożych intencji. Musisz zatem nauczyć się rozmyślać nad słowami Bożymi, aby zrozumieć prawdę. Ma to kluczowe znaczenie. Istnieje wiele sposobów na rozmyślanie nad słowami Bożymi: można czytać je w ciszy i modlić się w swoim sercu, szukając oświecenia i iluminacji od Ducha Świętego; można je także omawiać i czytać modlitewnie w towarzystwie tych, którzy dążą do prawdy; wreszcie można włączyć omówienia i kazania w swoje rozmyślania, by pogłębić zrozumienie i pojmowanie słów Boga. Jest dużo różnych sposobów. Krótko mówiąc, jeśli chcesz zrozumieć słowa Boga, gdy je czytasz, to musisz koniecznie nad nimi rozmyślać i czytać je modlitewnie. Celem modlitewnego czytania słów Boga nie jest to, byś mógł je wyrecytować czy zapamiętać. Chodzi raczej o dokładne zrozumienie tych słów po ich modlitewnym przeczytaniu i rozmyślaniu nad nimi, tak abyś poznał znaczenie tych słów wypowiedzianych przez Boga, a także Jego intencje. Masz dzięki temu odnaleźć w nich ścieżkę praktyki i uniknąć zboczenia na własną drogę. Ponadto nauczysz się dzięki temu rozróżniać wszystkie rozmaite stany i typy ludzi zdemaskowane w słowach Boga i traktować każdy z tych typów zgodnie z zasadami, jednocześnie unikając zbłądzenia. Dopiero wtedy, gdy nauczysz się czytać modlitewnie słowa Boga i rozmyślać nad nimi i będziesz to często robić, słowa Boga zakorzenią się w twoim sercu i staną się twoim życiem.

Fragment 6

W dniach ostatecznych Stwórca publicznie wypowiedział tak wiele słów, demaskując wszelkiego rodzaju ludzi. Teraz, gdy różne rodzaje ludzi stoją w obliczu prawdy, prawdziwej drogi i wypowiedzi Stwórcy, ujawniane są różne głosy i opinie. Są tacy, których myśli i poglądy są wypaczone, tacy, którzy są zadufani w sobie i aroganccy, oraz tacy, którzy są konserwatywni, przywiązani do tradycyjnej kultury i ograniczeni. Jest też wielu takich, którzy są głupcami i ignorantami. Są nawet ludzie, którzy nienawidzą prawdy i są do niej wrogo nastawieni, oraz tacy, którzy wpadają w szał jak wściekłe psy, beztrosko i lekkomyślnie osądzając i potępiając prawdę i to, co pozytywne. Bez skrupułów osądzają oni i potępiają wszystko, co pozytywne, i każdy wyraz prawdy, nie starając się rozeznać, czy mają do czynienia z czymś dobrym, czy złym, lub czymś zawierającym w sobie prawdę. Tacy ludzie są zwierzętami i diabłami. Kiedy ludzie są konfrontowani z prawdą i prawdziwą drogą, mają wiele różnych poglądów, które ujawniają i obnażają szatańską brzydotę ich ciasnoty intelektualnej, uporu, nieprzejednania i arogancji. Musicie się nauczyć rozeznawania i tym samym próbować zyskać wnikliwość, a jednocześnie w ramach tego poszukiwać prawdy. Skoro wspomniane cechy przejawiają ci, którzy nie wierzą i którzy nie przyjęli Bożego dzieła w dniach ostatecznych, to czy wy sami również je przejawiacie? Czasami sposób, w jaki je okazujecie, jest inny, a czasami inne są rzeczy, które mówicie, ale w rzeczywistości przejawiacie te same skłonności co oni. Podobnie jest z niektórymi ludźmi, którzy przyjmują Pana Jezusa i wierzą, że wszyscy pod słońcem, którzy Go nie przyjęli, są od nich gorsi. Wierzą, że ponieważ przyjęli zbawienie krzyża Pana Jezusa, są kimś lepszym i patrzą na wszystkich z góry. Co to za usposobienie? Takim ludziom brakuje wnikliwości, mają zbyt wąskie horyzonty myślowe, są szczególnie aroganccy i zadufani w sobie. Widzą, że inni przejawiają zepsute skłonności, ale nie widzą, że oni również je przejawiają. Czy was cechuje to samo? Z pewnością tak. Wszystkie skażone skłonności człowieka są dokładnie takie same, a różnice w naturoistocie, dążeniach i tęsknotach każdego rodzaju człowieka istnieją jedynie ze względu na dzieło Boga i zbawienie, na potrzeby Jego dzieła lub Jego zarządzenia. Niektóre osoby nie mają serca ani ducha. Są to martwi ludzie i bydlęta, które nie rozumieją wiary. Są oni najpodlejsi spośród całej ludzkości i nie można ich uznać za ludzi. Ci, którzy przyjmują nowe dzieło Boga, rozumieją więcej prawdy, ich wnikliwość i zrozumienie Boga są większe, a ich teorie i poglądy są na wyższym poziomie. Podobnie jak ci, którzy wierzą w chrześcijaństwo, mają większe zrozumienie Boga i większą znajomość stworzenia oraz dzieła Stwórcy niż przestrzegający prawa wierzący w Jahwe, tak ci, którzy przyjęli trzeci etap dzieła, mają większe zrozumienie Boga niż wierzący w chrześcijaństwo. Ponieważ każdy etap dzieła Bożego ma poziom wyższy od poprzedniego, to oczywiście wynika z tego, że zrozumienie ludzi również będzie coraz większe. Ale jeśli spojrzysz na to z innej strony, skażone usposobienie, które przejawiacie po zaakceptowaniu tego etapu dzieła, jest w istocie takie samo, jak skażone usposobienie, które przejawiają wyznawcy religii. Jedyną różnicą jest to, że wy już przyjęliście ten etap dzieła, wysłuchaliście wielu kazań, zrozumieliście liczne prawdy, zyskaliście prawdziwe zrozumienie swojej naturoistoty i naprawdę zmieniliście się pod pewnymi względami dzięki zaakceptowaniu i praktykowaniu prawdy. Kiedy więc ponownie przyjrzycie się zachowaniu tych ze świata religii, pomyślicie, że są bardziej zepsuci niż wy. Ale w rzeczywistości, gdyby postawić was obok siebie, wasze postawy wobec Boga i prawdy byłyby takie same jak ich. Wszyscy działacie zgodnie z waszymi pojęciami, wyobrażeniami i własnymi preferencjami, a wasze zepsute skłonności są identyczne. Gdyby oni przyjęli ten etap dzieła, wysłuchali tych kazań i zrozumieli te prawdy, wówczas nie byłoby wielkiej różnicy między wami a nimi. Co można z tego wywnioskować? Można wywnioskować, że prawda przynosi ludziom zmianę, że słowa, które wypowiada Bóg, i kazania, które On głosi, są zbawieniem dla całej ludzkości i są tym, czego cała ludzkość potrzebuje. Nie są one przeznaczone wyłącznie dla zaspokojenia potrzeb ludzi należących do określonej grupy albo osób danego pochodzenia etnicznego, rodzaju czy koloru skóry. Cała ludzkość została skażona przez szatana i ma szatańskie usposobienie. Ich zepsuta istota nie różni się zbytnio, a jedynie kolor skóry, pochodzenie etniczne, otoczenie i system społeczny, w którym dorastali, są inne lub istnieją niewielkie różnice w ich tradycyjnej kulturze, środowisku, z jakiego się wywodzą, i wykształceniu, jakie otrzymali. Ale to tylko pozory – cała ludzkość została zepsuta przez jednego szatana, a skażona naturoistota ludzi jest taka sama. Zatem słowa, które Bóg wypowiada, i dzieło, którego dokonuje, nie są skierowane do ludzi pochodzących z żadnej konkretnej grupy etnicznej czy z konkretnego kraju, ale raczej do całej ludzkości. Nawet jeśli istnieją różnice w kulturze i pochodzeniu różnych grup etnicznych lub różnice w wykształceniu, jakie otrzymali, w oczach Boga ich zepsute usposobienie jest dokładnie takie samo. Tak więc, chociaż pewien etap Jego dzieła jest najpierw dokonywany tylko w jednym miejscu, jako model, z którego Jego dzieło ma się rozprzestrzeniać na inne miejsca, ma on zastosowanie do całej ludzkości i może zbawić oraz zaopatrzyć całą ludzkość. Niektórzy ludzie mówią: „Europejczycy i ludzie z innych krajów nie są potomkami wielkiego czerwonego smoka, więc czy słowa Boga mówiące o tym, że cała ludzkość jest głęboko skażona, nie są niewłaściwe?”. Czy ci pytający mają słuszność? (Nie. Naturoistota całej ludzkości jest taka sama i została zepsuta przez szatana). To prawda, że zwrot „potomkowie wielkiego czerwonego smoka” określa tylko ludzi o jednym pochodzeniu etnicznym. Nie oznacza to jednak, że ludzie noszący to miano i ludzie, którzy go nie noszą, różnią się w swej istocie. W rzeczywistości ich istota jest identyczna. Cała ludzkość znajduje się w rękach złego. Wszyscy zostali skażeni przez szatana, a ich zepsuta naturoistota jest dokładnie taka sama. Chińczycy, słysząc słowa, które wypowiada Bóg, buntują się i stawiają opór, a także mają pojęcia i wyobrażenia; takie właśnie rzeczy przejawiają. Kiedy słowa te są powtarzane ludziom z innych grup etnicznych, oni również przejawiają wyobrażenia, pojęcia, buntowniczość, arogancję, zadufanie w sobie, a nawet opór – dzieje się dokładnie to samo. Cała ludzkość, niezależnie od pochodzenia etnicznego i kulturowego, wykazuje jedynie przejawy zepsutych ludzi, które obnaża Bóg.

Zepsute usposobienie jest wspólną cechą całej ludzkości – wszyscy są tacy sami, mają więcej podobieństw niż odmienności i nie różnią się w żaden oczywisty sposób. Słowa, które Bóg wypowiada, i prawdy, które wyraża, nie zbawiają tylko jednej grupy etnicznej, jednego kraju czy jednej grupy ludzi – Bóg zbawia całą ludzkość. Co to pokazuje? Czy pośród rodzaju ludzkiego znajdzie się ktoś, kto nie uległ zepsuciu szatana i należy do innej kategorii lub klasy ludzi? Czy jest ktoś, kto nie podlega suwerenności Bożej? (Nie). Jakie jest znaczenie wypowiadanych przeze mnie słów? Bóg sprawuje suwerenną władzę nad całą ludzkością, a cała ludzkość została stworzona przez jednego Boga. Bez względu na to, do jakiej grupy etnicznej należą, jaki typ człowieka reprezentują i jak bardzo są kompetentni, wszyscy zostali stworzeni przez Boga. W oczach człowieka niektórzy ludzie różnią się od innych i są lepsi, ale w oczach Boga wszyscy są jednakowi, każdy człowiek jest taki sam. Po czym można to poznać? Różnice w kolorze skóry i języku to tylko pozory, ale zepsute usposobienie ludzi i ich naturoistota są takie same – taka jest prawda. Słowa Boga mogą odnieść skutek w wypadku wszystkich ludzi posiadających skażone szatańskie skłonności. Są one wymierzone w ich skażone skłonności i mogą rozwiązać problem ich skażonego usposobienia. To pokazuje, że wszystkie słowa Boga są prawdą, że mogą zaopatrzyć, oczyścić i zbawić ludzkość – jest to niezaprzeczalne. Słowa, które Bóg wyraża w dniach ostatecznych, rozprzestrzeniły się już we wszystkich krajach i grupach etnicznych świata – to jest fakt! A jaka była reakcja ludzkości? (Pojawiły się różnego rodzaju reakcje). Na co wskazują te wszystkie rodzaje reakcji lub co odzwierciedlają w odniesieniu do istoty dzisiejszej ludzkości? Pokazują one, że naturoistota ludzkości jest taka sama, że dzisiejsi ludzie reagują tak samo jak reagowali faryzeusze i Żydzi, gdy Pan Jezus przyszedł, aby dokonać swojego dzieła, i że ludzkość odczuwa wstręt do prawdy, ma pełno wyobrażeń i pojęć o Bogu i wierzy w Niego, żyjąc w ramach iluzorycznych wyobrażeń i pojęć. Ludzkość jako całość nie zna Boga i opiera się Mu. Gdy ludzie słyszą słowa Boga, ich pierwszą reakcją lub naturalnym przejawem ich naturoistoty jest opór i wrogie nastawienie do Boga – jest to cecha wspólna dla wszystkich. Wszystkie ich negatywne głosy i poglądy w obliczu prawd wyrażanych przez Boga rodzą się z zepsutej naturoistoty ludzkości i są charakterystyczne dla całej rasy ludzkiej. Ich pojęcia i wyobrażenia są takie same, jak pojęcia i wyobrażenia na temat Boga, jakie mieli arcykapłani, uczeni w Piśmie i faryzeusze, gdy przybył Pan Jezus; one się nie zmieniły. Ludzie religijni niosą krzyż od dwóch tysięcy lat, ale wciąż są tacy sami, nie zmieniają się w najmniejszym stopniu. Ludzie, którzy nie posiedli prawdy, przejawiają takie rzeczy w sposób naturalny i wrodzony, i takie jest ich nastawienie do Boga. Jeśli zatem ktoś wierzy w Boga, ale nie dąży do prawdy, czy może wyzbyć się zepsutego usposobienia? (Nie). Bez względu na to, jak długo wierzą, ludzie nie będą w stanie rozwiązać problemu swojego zepsutego usposobienia, jeśli nie będą dążyć do prawdy. Dwa tysiące lat temu faryzeusze szaleńczo sprzeciwiali się Panu Jezusowi, potępili Go i przybili do krzyża. Obecnie pastorzy, starsi, ojcowie i biskupi w świecie religijnym nadal szaleńczo się opierają wcielonemu Bogu i potępiają Go, tak jak czynili to faryzeusze. Gdyby ktoś poszedł do nich i zaświadczył, że Bóg się wcielił, mógłby zostać pojmany i skazany na śmierć, a gdyby Bóg wcielony udał się do miejsc kultu każdej z głównych religii, aby tam nauczać, z pewnością z powrotem przybito by Go do krzyża lub przekazano tym, którzy mają władzę. Z pewnością nie potraktowano by Go łagodnie, ponieważ naturoistota zepsutych ludzi jest taka sama. Czy te słowa wywołują w waszym wnętrzu jakąś reakcję? Nie sądzicie, że ci, którzy wierzą w Boga od wielu lat, ale w żadnym stopniu nie dążą do prawdy, są przerażający? (Poniekąd tak). To jest naprawdę przerażające! Trzymają Biblię i krzyż, polegają na prawie, noszą szaty faryzeuszy lub suknie kapłańskie, sprzeciwiają się Bogu i potępiają Go publicznie w świątyniach – czyż nie jest to coś, co wierzący w Boga robią w biały dzień? Gdzie są ci, którzy potępiają Boga i sprzeciwiają się Mu? Nie trzeba daleko szukać. Każdy spośród Jego wiernych, kto nie przyjmuje prawdy i czuje do niej niechęć, jest przeciwnikiem Boga, antychrystem i faryzeuszem.

Jeśli ludzie nie dążą do prawdy, przez co nie mogą jej posiąść, nigdy nie poznają Boga, a jeśli Go nie poznają, zawsze będą do Niego wrogo nastawieni i nie jest możliwe, by byli z Nim zgodni. Bez względu na to, jak bardzo twoje serce subiektywnie pragnie kochać Boga i nie chce Mu się sprzeciwiać, jest to bezcelowe. Samo pragnienie lub chęć powstrzymania się są bezużyteczne. Jest to mimowolna kwestia, o której decyduje ludzka natura. Musisz więc dążyć do posiadania i praktykowania prawdy, musisz odrzucić swoje skażone usposobienie, wejść w prawdorzeczywistość i osiągnąć zgodność z Bogiem – to jest właściwa ścieżka. Musicie w głębi serca wiedzieć, że najważniejszą częścią wiary w Boga jest dążenie do prawdy. Musicie być w stanie pojąć pewne praktyczne sprawy w obszarach takich jak to, od których aspektów powinniście zacząć i co powinniście robić, dążąc do prawdy, jak podchodzić do swoich obowiązków, do różnych osób wokół was, do wszelkiego rodzaju rzeczy, jaki pogląd powinniście przyjąć w odniesieniu do nich, i jakie podejście jest zgodne z prawdozasadami. Jeśli nie szukasz prawdy ani nie rozumiesz prawdozasad, a potrafisz jedynie stosować reguły i wyznaczać granice różnym rzeczom zgodnie z tymi regułami, a także zgodnie z logiką, pojęciami i wyobrażeniami, to twój sposób praktykowania jest niewłaściwy i dowodzi, że przez lata wiary w Boga ściśle przestrzegałeś reguł, ale nie pojąłeś prawdy i nie posiadasz rzeczywistości. Przestrzeganie reguł oraz życie według pojęć i wyobrażeń jest mozolne i wyczerpujące, ale cały ten wysiłek idzie na marne, a Bóg w ogóle tego nie zaaprobuje. Nawet jeśli umrzesz z wyczerpania, to dobrze ci tak! Jeśli masz duchowe zrozumienie i w czysty sposób pojmujesz słowa Boga, które czytasz, lub kazania i omówienia, których słuchasz, to im więcej doświadczysz, tym więcej zrozumiesz i zyskasz, a to, co pojmiesz, będzie realne i zgodne z prawdą. Wtedy zyskasz prawdę i życie. Jeśli po wielu latach wiary w Boga zdobyłeś i pojąłeś jedynie doktryny i reguły, pojęcia i wyobrażenia oraz reguły i przepisy, które cię wiążą, to jesteś całkowicie stracony. To dowodzi, że nie posiadłeś prawdy i nie masz życia. Bez względu na to, od ilu lat wierzysz w Boga oraz ile słów i doktryn jesteś w stanie wygłosić, wciąż jesteś absurdalną i ogłupiałą osobą. Chociaż nie brzmi to przyjemnie, jest to fakt. Jest wielu ludzi, którzy wierzą w Boga od lat, ale nie widzą, że prawda i Chrystus mają władzę w domu Bożym i że Duch Święty sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Tacy ludzie nie mają żadnej zdolności pojmowania i właściwie są ślepi. Niektórzy widzą, że Bóg osądza i karci ludzi, doskonali pewną grupę osób, ale eliminuje wiele innych, więc wątpią w miłość Boga, a nawet w Jego sprawiedliwość. Czy tacy ludzie mają jakąkolwiek zdolność pojmowania? Czy mają jakąkolwiek zdolność pojmowania? Można śmiało powiedzieć, że są absurdalnymi ludźmi, którzy w ogóle nie są w stanie niczego pojąć. Absurdalni ludzie zawsze widzą sprawy w niedorzecznym świetle. Jedynie ci, którzy rozumieją prawdę, dokładnie je widzą takimi, jakie faktycznie są.

Fragment 7

Niektóre osoby głoszące ewangelię, krzewiące dzieło Boże i świadczące o nim, popełniają pewien poważny błąd – pomijają te słowa Boga, na które ludzie ze świata religii najprawdopodobniej zareagowaliby w ten sposób, że wyrobiliby sobie własne pojęcia, przez co osoby te dają potencjalnym odbiorcom ewangelii okrojoną, skróconą wersję słów Bożych. Ich wymówka brzmi tak, iż robią to, aby ludzie nie wyrobili sobie pojęć i aby nie ukształtowało się w nich błędne rozumienie, ale czy takie podejście jest słuszne? Wszystkie słowa Boga są prawdą. Bez względu na to, czy ludzie mają swoje własne pojęcia i czy przyjmują lub miłują te słowa, prawda jest prawdą; ci, którzy ją przyjmują, mogą zostać zbawieni, podczas gdy ci, którzy jej nie przyjmą, zginą. Każdy, kto odrzuca prawdę, zasługuje na to, by umrzeć i zginąć. Cóż to ma wspólnego z osobami głoszącymi ewangelię? Ci, którzy głoszą dobrą nowinę, powinni pozwolić ludziom czytać słowa Boże w ich oryginalnym brzmieniu, zamiast skracać je w obawie, że ludzie wyrobią sobie własne pojęcia. Kiedy ludzie badają prawdziwą drogę, chcą się przekonać, jak wyglądają słowa Boga w ich pierwotnym brzmieniu, jakie zawierają się w nich treści i jakie są najbardziej oryginalne wypowiedzi Boga na pewne tematy. Ludzie chcą wiedzieć takie rzeczy: „Mówicie, że Bóg jest Stwórcą, czym są więc słowa, które On wypowiada? Jaki jest styl Jego wypowiedzi?”. Wy zaś nalegacie na to, by zmieniać brzmienie tych spośród słów Bożych, które nie są zgodne z ludzkimi pojęciami, aby było tak jak wtedy, gdy ludzie ze świata religii objaśniają Biblię: wszystko, co mówią, jest w zgodzie z ludzkimi pojęciami; nalegacie na to, by pokazywać ludziom taką wersję słów Bożych, która została zmodyfikowana, i nie pozwalacie im ujrzeć słów Boga w ich oryginalnej formie. O co w tym wszystkim chodzi? Czy i wy macie swe własne pojęcia na temat tych słów Bożych? Czy, podobnie jak ludzie ze świata religii, wierzycie, że te z Jego słów, które nie zgadzają się z ludzkimi pojęciami, nie są prawdą, że prawdą są tylko te słowa, które pasują do ludzkich pojęć? Jeśli tak, to popełniacie błąd. Bez względu na to, w jaki sposób wypowiadane są słowa Boże i czy są zgodne z ludzkimi pojęciami, czy też nie, są one prawdą. To tylko dlatego, że sami nie posiadają i nie znają prawdy, skażeni ludzie wyrabiają sobie swoje własne pojęcia na ich temat – jest to przejaw głupoty i ignorancji człowieka. Nie potraficie dostrzec wyraźnie, że słowa Boga są niezwykle konkretne i przydatne do osiągnięcia określonego skutku, a jeszcze mniej zdajecie sobie sprawę z tego, jak marny jest charakter człowieka i jak trudno jest ludziom coś zrozumieć, jeśli słowa Boga są nazbyt zwięzłe i mają zanadto teoretyczny charakter. Przypomnijcie sobie, że kiedy Pan Jezus się ukazał, aby dokonać dzieła, wielu uczniów nie potrafiło zrozumieć Jego słów i aby zrozumieć ich znaczenie, musieli Go prosić, by podawał przykłady i opowiadał przypowieści. Czyż tak nie było? Dzisiaj, kiedy mówię zbyt szczegółowo i konkretnie, narzekacie, że jest to nazbyt rozwlekłe. Kiedy przemawiam w sposób głęboki, nie rozumiecie, ale kiedy uogólniam i teoretyzuję, przyjmujecie to jako doktrynę. Ludzie są pod tym względem trudni. W słowach Boga jest teraz zarówno język boski, jak i ludzki; jest zarówno zwięzłość, jak i szczegółowość, i zawiera on wiele przykładów, które obnażają różne stany, w jakich znajdują się ludzie. Niektóre słowa wydają się zbyt szczegółowe tym, którzy już rozumieją prawdę, lecz dla nowych wyznawców są w sam raz i trudno byłoby osiągnąć rezultaty bez tego poziomu szczegółowości i konkretności. To tak jak z rodzicami wychowującymi dzieci: kiedy ich pociechy są małe, rodzice muszą robić wokół nich masę drobnych rzeczy, lecz mogą przestać postępować w ten sposób, gdy dzieci nabiorą rozsądku i będą w stanie same o siebie zadbać. To akurat jest dla ludzi zrozumiałe – dlaczego więc nie mogą pojąć tej kwestii w odniesieniu do dzieła Bożego? Nowi wyznawcy muszą czytać słowa, które nie są aż tak głębokie, a za to poparte są przykładami; słowa, które są stosunkowo szczegółowe i drobiazgowe. Ci, którzy wierzą w Boga od lat i rozumieją niektóre prawdy, muszą czytać słowa, które są stosunkowo głębokie i które są w stanie pojąć. Bez względu na to, w jaki sposób Bóg przemawia, wszystko to ma umożliwić ludziom zrozumienie prawdy, odrzucenie ich skażonego usposobienia i wejście w prawdorzeczywistość. Bóg mówi, aby osiągnąć te właśnie rezultaty. Niezależnie od tego, czy Jego słowa są głębokie, czy płytkie, czy są w zasięgu ludzi, czy też ich przerastają, zrozumienie prawdy i wejście w prawdorzeczywistość nie jest łatwe. Nie myśl, że tylko dlatego, iż masz dobry charakter i potrafisz pojąć głębokie prawdy, to posiadłeś już te płytsze prawdy i posiadasz rzeczywistość. Czy tak właśnie jest? Już sama prawda o byciu uczciwym człowiekiem wystarczy, aby doświadczać jej przez całe życie. Bez względu na to, jak płytkie są słowa Boga, bez względu na to, jak wiele przykładów Bóg podaje, możesz nie wejść w rzeczywistość nawet po dziesięciu czy ośmiu latach gromadzenia doświadczeń. A zatem w odniesieniu do słów Bożych błędem jest zwracanie uwagi na to, jak są głębokie. Takie spojrzenie jest błędne. Najlepiej jest człowiekowi zwracać baczną uwagę na rzeczywistość; nie jest bowiem tak, że posiadasz rzeczywistość tylko dlatego, iż masz zdolność pojmowania i potrafisz zrozumieć prawdę. Jeśli nie potrafisz wprowadzać jej w życie, nawet najściślejsze jej zrozumienie będzie dla ciebie tylko pustymi doktrynami. Musisz wprowadzać prawdę w życie, musisz mieć pochodzącą z doświadczenia wiedzę – tylko to jest rzeczywistością. Każdy, kto narzeka, że słowa Boga są zbyt szczegółowe lub nazbyt trywialne, jest arogancki i zadufany w sobie i nie ma za grosz prawdorzeczywistości. Czyż człowiek może pojąć mądrość Bożych słów i myśli? Wielu ludzi ma zanadto aroganckie i nieświadome podejście do słów Bożych, zachowując się tak, jakby posiedli sporo prawdorzeczywistości, podczas gdy w gruncie rzeczy nie wprowadzają prawdy w życie i w ogóle nie są w stanie złożyć żadnego autentycznego świadectwa. Potrafią jedynie wypowiadać puste słowa teorii; są teoretykami i szalbierzami. Jak zatem ci, którzy rzeczywiście dążą do prawdy, winni odczytywać słowa Boga? Powinni poszukiwać w nich prawdy. Poszukiwanie prawdy wiąże się z wieloma kwestiami i obejmuje wiele zagadnień, więc czy można o nim mówić inaczej, niż w sposób szczegółowy? Czy można osiągnąć rezultaty, nie mówiąc konkretnie i wyczerpująco? Czy ludzie naprawdę mogą coś zrozumieć, jeśli nie poprze się wypowiedzi wieloma przykładami? Wielu ludzi uważa, że niektóre słowa Boże są nazbyt płytkie – w takim razie w jak wiele spośród tych płytkich słów zdołałeś już wejść? Jakim to świadectwem płynącym z twego własnego doświadczenia jesteś w stanie się podzielić? Jeśli nie wszedłeś nawet w te płytkie słowa, czy zdołasz pojąć te głębsze? Czy rzeczywiście będziesz w stanie je zrozumieć? Nie myśl, że jesteś taki mądry, nie bądź arogancki i zadufany w sobie!

Wróćmy do kwestii modyfikowania słów Bożych. Dom Boży opublikował ujednoliconą wersję książki „Słowo ukazuje się w ciele” i nikomu nie wolno dokonywać w niej najmniejszych zmian. Żadna standardowa wersja słów Bożych nie może być przez nikogo zmieniana, a jeśli ktoś dokona takiej zmiany, będzie to traktowane jako manipulowanie słowami Bożymi. Ci, którzy manipulują słowami Boga, nie mają za grosz zrozumienia dla pragnień wszystkich ludzi łaknących prawdy i z niecierpliwością wyczekujących chwili, gdy będą mogli czytać słowa Boże. Ludzie ci chcą czytać dokładną, standardową wersję słów Bożych, która jest zapisem słów Bożych w ich oryginalnym brzmieniu, będącym wyrazem pierwotnego znaczenia i intencji Boga. Tacy właśnie są wszyscy ludzie, którzy miłują prawdę. Ludzie nie rozumieją pierwotnego zamiaru i celu oraz źródłowej intencji, jakie przyświecały Bogu przy dokonywaniu całego tego dzieła i wypowiadaniu wszystkich tych słów, ani też nie pojmują tego, dlaczego przemawia On w sposób tak szczegółowy. Ludzie nie rozumieją, lecz dokonują w swoich umysłach analiz i podsumowań, aż w końcu zaczynają manipulować tymi spośród oryginalnych słów Boga, które nie są zgodne z ich pojęciami. W rezultacie, gdy inni kończą czytać te słowa Boże, które zostały zmodyfikowane, trudno im zrozumieć, co Bóg pierwotnie miał na myśli. Czyż nie wpływa to więc na ich rozumienie prawdy i wkraczanie w życie? Na czym polega tutaj problem? Na tym, że ludzie, którzy modyfikują słowa Boże, nie mają bogobojnych serc. Stosują metodę niedowiarków; gdy tylko podejmują działania, ujawnia się ich szatańskie usposobienie. Zawsze mają swoje opinie i własne przemyślenia na temat tego, co Bóg uczynił i powiedział, i zawsze chcą się nimi zajmować i powtarzać te rzeczy, aby sięgnąć swoimi czarnymi diabelskimi szponami i przemienić słowa Boga w swoje własne powiedzenia. To właśnie jest ich szatańska natura – arogancja. Kiedy Bóg wypowiada jakieś słowa osadzone w rzeczywistości, jakieś związane z codziennością słowa, które są bliskie ludzkości, ludzie zapoznają się z nimi z lekceważeniem i spoglądają na nie z góry, podchodząc do nich z pogardliwym nastawieniem. Zawsze chcą posługiwać się ludzką wiedzą i wyobraźnią, by dokonać pewnych poprawek i zmienić styl. Czyż nie jest to odrażające? (Jest). Pod żadnym pozorem nie wolno wam tego robić. Musicie postępować z szacunkiem. Słowa Boże są słowami Boga i bez względu na to, w jaki sposób On przemawia, muszą zachować swą pierwotną formę i nie wolno ich zmieniać. Jedynie wygłaszane na żywo kazania mogą być nieznacznie przeredagowywane, o ile chodzi o drobne tylko poprawki, nie zmieniające przy tym ich pierwotnego znaczenia. Pierwotnego znaczenia pod żadnym pozorem nie wolno zmieniać. Jeśli nie posiadasz prawdy, to niczego nie zmieniaj; każdy, kto coś zmieni, będzie musiał wziąć za to odpowiedzialność. Dom Boży wyznacza kilka osób do organizowania kazań i omówień, lecz ludzie ci muszą czynić to zgodnie z zasadami i pod żadnym pozorem nie wolno im niczego modyfikować. Ci, którzy nie mają zrozumienia spraw duchowych i nie pojmują prawdy, nie powinni się w to wtrącać, bo w przeciwnym razie spotka ich kara. Ponieważ jesteś jednym z Bożych wybrańców, powinieneś pilnie czytać słowa Boga, skupić się na zrozumieniu prawdy i wkraczaniu w rzeczywistość oraz nie wątpić w słowa Boże ani w prawdę. Przede wszystkim zaś nie posługuj się własnym umysłem i wiedzą do tego, by lustrować słowa Boże. Nie jest dobrze ciągle angażować się w złe praktyki; kiedy obrazisz Boże usposobienie, znajdziesz się w poważnych tarapatach. Niektórzy rozumieją trochę wiedzy biblijnej; postudiują teologię przez kilka dni i przeczytają kilka książek, a potem myślą, że rozumieją prawdę, znają się na rzeczy i są zdolni. Na cóż jednak zdadzą ci się twoje skromne umiejętności? Czy jesteś w stanie nieść świadectwo o Bogu? Czy posiadasz prawdorzeczywistość? Czy potrafisz sprowadzać ludzi przed oblicze Boga? Ta odrobina teorii i erudycji nawet w najmniejszym stopniu nie reprezentuje prawdy. Bóg w swoim człowieczeństwie wypowiada pewne słowa, które pozwalają ludziom pojąć znaczenie; pewne słowa, które rodzajowi ludzkiemu łatwiej jest zrozumieć, lecz ludzie pozostają nieprzekonani, wciąż chcąc zmieniać Jego słowa w taki sposób, aby były zgodne z ich pojęciami, aby odpowiadały ich gustom i życzeniom, aby miło się ich słuchało i aby nie były trudne dla ich oczu i serca. Jakiegoż rodzaju jest to usposobienie? Jest to aroganckie usposobienie. Robienie różnych rzeczy bez stosowania jakichkolwiek prawdozasad i postępowanie w zgodzie z szatańskimi metodami niewątpliwie zakłóci i zaburzy dzieło domu Bożego. Jest to bardzo niebezpieczna sprawa! Gdy obrazisz Boże usposobienie, wyniknie z tego mnóstwo kłopotów, i istnieje niebezpieczeństwo, że zostaniesz wyeliminowany.

Niektórzy ludzie czują niechęć, gdy widzą, że słowa Boże mówią w sposób bardzo szczegółowy o ścieżce praktyki związanej z wkraczaniem w życie. Skoro tak, to gdyby zobaczyli wszystkie te prawa, dekrety i nakazy, które Bóg ogłosił w Starym Testamencie, czyż nie wzbudziłoby to w nich jeszcze większej niechęci? A gdyby następnie przeczytali jeszcze bardziej szczegółowe słowa pierwotnych biblijnych przykazań, czy nie wyrobiliby sobie własnych pojęć? Pomyśleliby sobie tak: „Te słowa są nazbyt trywialne. To, co można jasno powiedzieć w jednym zdaniu, rozwleka się tutaj do trzech lub czterech zdań. Słowa te winny być bardziej zwięzłe i bezpośrednie, tak aby ludzie mogli dostrzec wszystko już na pierwszy rzut oka i zrozumieć po wysłuchaniu jednego tylko zdania. Jakże byłoby wspaniale, gdyby nie były tak rozwlekłe, tylko proste, łatwe do zrozumienia i wprowadzenia w życie. Czyż nie niosłyby one wtedy w sposób bardziej efektywny świadectwa o Bogu i z jeszcze lepszym skutkiem nie oddawałyby Mu chwały?”. Ta myśl wydaje się słuszna, ale czy uważasz, że czytanie słów Bożych winno przypominać czytanie powieści, gdzie bardziej potoczyście znaczy lepiej? Słowa Boga są prawdą; wymagają kontemplacji, a człowiek musi ich doświadczać i wprowadzać je w życie, aby zrozumieć i zyskać prawdę. Im mniej słowa Boże zgodne są z ludzkimi pojęciami, tym więcej jest w nich prawdy. W rzeczywistości żadne aspekty prawdy nie zgadzają się z ludzkimi pojęciami; nie są one czymś, co ludzie już widzieli lub czego wcześniej doświadczyli, lecz są słowami nowymi i świeżymi. Po kilku latach ich czytania i doświadczania przekonasz się jednak, że wszystkie słowa Boże są prawdą. Niektórzy ludzie zawsze mają własne pojęcia na temat słów Bożych. Skąd bierze się ten problem? Gdzie tacy ludzie robią błąd? Problem ten ukazuje, że ludzie nie znają dzieła Bożego ani usposobienia Boga. Każde wypowiedziane przez Niego zdanie jest praktyczne i rzeczowe; Bóg używa codziennej ludzkiej mowy, bez uciekania się do teoretycznego lub specjalistycznego języka. Taki sposób wyrażania się jest najbardziej korzystny dla zrozumienia prawdy przez ludzi. Nie ma nikogo, kto potrafiłby jasno to zrozumieć – tylko dzieło Boże i słowa Boga są najbardziej praktyczne i rzeczywiste. Ludzie wprawdzie werbalnie przyznają: „Wszystkie słowa Boga są słuszne. Mają one dobroczynny wpływ na ludzi, ale ludzie nie rozumieją Boga. On wie najlepiej, jakie są ludzkie potrzeby, i wie, jak mówić, aby ludzie rozumieli. Sposób, w jaki On ich napomina i do nich przemawia, jest dla nich łatwiejszy do zaakceptowania. Bóg zna budowę ludzkiego wnętrza i wie, jakiego rodzaju myśli i wyobrażenia ludzie mają, a jeszcze lepiej wie, czego najbardziej potrzebują, podczas gdy oni sami nie mają o tym pojęcia”. Ale kiedy przyglądasz się słowom Bożym, chcesz je uprościć i zmienić stosownie do ludzkich pojęć i gustów. Czy wówczas słowa Boga nadal mogą być prawdą? Czy nadal mogą być Jego słowami? Czy nie staną się słowami człowieka? Czy tego rodzaju myślenie nie jest przejawem zbytniej arogancji i zadufania w sobie? Słowa Boga są prawdą, niezależnie od tego, czy pasują do ludzkich pojęć i wyobrażeń. Bez względu na to, ile słów Bóg wypowiada i jak bardzo są one szczegółowe, nie padają one na próżno. Jeśli dodaje jakieś jedno zdanie, robi to po to, aby pomóc ludziom lepiej coś zrozumieć, co jest dla nich korzystne. Gdyby miał to zdanie pominąć, ludzie nie zrozumieliby czegoś tak dobrze, a szatanowi łatwiej byłoby wykorzystać tę sytuację. Większość ludzi ma słaby charakter i nie są oni w stanie pojąć znaczenia słów, jeśli Bóg nie rozwinie danego tematu i nie omówi go bardziej szczegółowo. Wszyscy ludzie są odrętwiali i mało pojętni, więc nie należy pomijać ani jednego zdania; gdyby jakikolwiek aspekt nie został gruntownie omówiony, ludzie by go nie zrozumieli – ty być może byś go zrozumiał, ale ktoś inny nie; jedna grupa spośród was może zdołałaby go pojąć, ale inna grupa może go nie zrozumieć. Zawsze znajdą się tacy, którzy nie zrozumieją. Bóg nie przemawia tylko do ciebie; mówi do całej ludzkości, do wszystkich, którzy mają uszy i są w stanie zrozumieć, co mówi Bóg. Czy twój punkt widzenia nie jest zbyt wąski? Ludzie widzą tylko to, co znajduje się tuż przed nimi, myśląc sobie przy tym: „Rozumiem to zdanie; dlaczego Bóg musi mimo to wyjaśniać je aż tak szczegółowo?”. Jeśli coś jest zbyt proste, zrozumieją to osoby o dobrym charakterze, ale ci o charakterze przeciętnym już nie; jeśli Bóg doda kilka zdań dla osób o przeciętnym charakterze, ty czujesz się dotknięty. Czy to znaczy, że jesteś kimś, kto przyjmuje prawdę? Skąd biorą się te twoje zastrzeżenia? Czyż nie jest to aroganckie usposobienie szatana? Kiedy Bóg robi coś, co choć trochę kłóci się z twoimi pojęciami, kiedy ujawnia odrobinę tego wszystkiego, co ma i czym jest – miłości, zrozumienia, troski, niepokoju o ludzi i ogólnie pojętej opieki nad nimi – ty myślisz, że Bóg jest zanadto gadatliwy, że mówi za dużo, marnując czas na błahostki, że nie powinien tak robić; właśnie w ten sposób wierzysz w swoje własne pojęcia. Takie jest twoje wrażenie o Bogu, twoja wiedza o Nim; tak właśnie Go postrzegasz. Czy zatem twoje przekonanie, że „wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne, Bóg najlepiej rozumie człowieka” jest jedynie doktryną? Dla ciebie stało się ono doktryną; twoja wiedza o Bogu nie zgadza się z tym, co On objawia, nie ma tu żadnej korelacji. Co więcej, nie postępujesz tak wobec Boga; traktujesz Jego słowa i Jego dzieło zgodnie z własnymi pojęciami i wyobrażeniami, zgodnie ze swoim aroganckim usposobieniem. Czy jesteś kimś, kto przyjmuje prawdę? Nie jesteś kimś, kto przyjmuje prawdę, ani nie jesteś kimś, kto ma bogobojne serce. Stając w obliczu Bożych słów i czynów potrafisz osądzać, narzekać, spekulować, wątpić, zaprzeczać, opierać się i dokonywać własnych wyborów. Czy prawdziwie wierzysz w Boga? Jeśli nie potrafisz podporządkować się dziełu Bożemu, czy zdołasz zyskać prawdę? Jeśli tak właśnie traktujesz słowa Boga, Jego dzieło, prawdę, wszystko, co On ma i czym jest, i wszystko, co od Niego pochodzi, to czy możesz dostąpić Jego zbawienia? Jeśli nie potrafisz zyskać prawdy, zostaniesz poddany karze.

W ramach swego podejścia do słów Bożych nie analizuj ich drobiazgowo ani gruntownie nie badaj, nie bądź przebiegły, nie wątp i nie łam sobie głowy. Traktuj je tak, jak traktowałbyś prawdę – to najmądrzejsze podejście. Cokolwiek robisz, nie mów sobie tak: „Jestem człowiekiem nowoczesnym, jestem kompetentny i dobrze wykształcony, znam gramatykę, studiowałem taki a taki kierunek, jestem biegły w pewnej umiejętności lub w pewnym zawodzie, wszystko rozumiem, pojmuję. Bóg zaś na tym się nie zna. Chociaż rozumie całą ludzkość, nie ma niczego oprócz prawdy, nie rozumie spraw zawodowych, nie ma niczego, w czym byłby dobry, wie jedynie, jak wyrażać prawdę”. Racja. Bóg potrafi jedynie wyrażać prawdę i potrafi przejrzeć wszystkie rzeczy, ponieważ jest prawdą. On sprawuje suwerenną władzę nad losem ludzkości i panuje nad twoim przeznaczeniem. Nikt nie zdoła uciec przed suwerenną władzą i ustaleniami Boga. Jaka winna być postawa ludzi wobec słów Bożych? Powinni ich słuchać, podporządkowywać się im, przyjmować je i wprowadzać w życie, pozostając z nimi w jak największej zgodzie – taką właśnie postawę winni okazywać ludzie. Rób co chcesz, tylko nie analizuj tych słów szczegółowo. Wypowiedziałem do was wiele słów, ale wy jesteście w stanie przyjąć tylko część z nich. Nie przyjmujecie bowiem żadnych słów, które nie są zgodne z ludzkimi pojęciami – a nawet w swoich sercach opieracie się im i je odrzucacie. Przyjmujecie jedynie te słowa, które są zgodne z ludzkimi pojęciami, natomiast odrzucacie te, które nie są z nimi w zgodzie. Czy w ten sposób można zyskać prawdę? Czy słowa, które nie zgadzają się z ludzkimi pojęciami, rzeczywiście nie są prawdą? Masz czelność być tego pewien? W takim razie muszę cię zapytać, jak wiele prawdy rozumiesz? Jakie prawdy posiadasz? Podziel się zatem świadectwem na temat wszystkich prawd, które rozumiesz, i pozwól wszystkim zadecydować, czy są one prawdą, czy nie. Jeśli potrafisz przyznać, że nie posiadasz prawdy, oznacza to, że masz rozum. Jeśli rzeczywiście masz rozum, czy nadal ośmielasz się twierdzić, że słowa, które nie są zgodne z ludzkimi pojęciami, nie są prawdą? Czy nadal ośmielasz się zakładać się z Bogiem? Jesteś stworzoną istotą ludzką, więc nie bądź zanadto arogancki i zadufany w sobie, nie miej o sobie tak wysokiego mniemania. W ogóle nie znasz prawdy; nie byłbyś w stanie w pełni doświadczyć nawet jednego zdania ze słów Bożych w ciągu całego swojego życia, i przez całe swoje życie nie byłbyś w stanie go zrozumieć ani urzeczywistnić. Jeśli potrafisz zrozumieć i wprowadzić w życie jakąś część słów Bożych, to już jest całkiem nieźle. Ludzie są tak wyjałowieni i żałośni – taka jest prawda w tej kwestii. Skoro są tacy wyjałowieni i żałośni, dlaczego są przy tym tacy aroganccy i zadufani w sobie? To właśnie sprawia, że są zarówno żałośni, jak i nienawistni. Radzę ludziom, aby posłusznie czytali słowa Boże, porzucali swe własne pojęcia, gdy tylko te w nich powstaną, i traktowali słowa Boga jako prawdę oraz robili wszystko, co w ich mocy, aby je rozważać, a następnie ich doświadczać; być może wtedy będą w stanie zrozumieć, czym jest prawda. Nie zwracaj uwagi na to, jak szczegółowe i rozwlekłe są słowa Boga. Jeśli potrafisz je zrozumieć i ich doświadczać, a następnie nieść o nich świadectwo, dopiero wtedy można uznać cię za człowieka zdolnego. Rzeczy mają się tutaj podobnie jak z tym, że ludzie zawsze zwracają szczególną uwagę na to, jakie rodzaje pokarmów spożywają, myśląc, że jedne są smaczne, a inne nie. I co z tego wynika? Smaczne pokarmy niekoniecznie są bogate w składniki odżywcze, a pokarmy, których nie lubisz, niekoniecznie mają ich mniej; mogą nawet zawierać znacznie więcej składników odżywczych, i to bardziej wartościowych. Ludzie mają trudności z rozróżnieniem tego, co jest, a co nie jest prawdą, co pochodzi od Boga, a co od człowieka. Dopiero po zrozumieniu prawdy potrafią trochę się w tym orientować; ci zaś, którzy nie pojmują prawdy, nie są w stanie przejrzeć żadnej ze spraw. Jeżeli wiesz, że brakuje ci zdolności postrzegania, powinieneś zachować pokorę i powściągliwość i jeszcze usilniej poszukiwać prawdy. Tak postępuje mądra osoba. Jeśli nie potrafisz przejrzeć żadnej rzeczy ani sprawy, a mimo to wciąż w swym zaślepieniu postępujesz arogancko, ośmielając się wydawać o wszystkim sądy i krytykować każdego, kto tylko się odezwie, to jesteś zupełnie pozbawiony rozumu. Czy nie zgadzacie się, że tak właśnie jest? Bez względu na to, co człowiek czyni, nie wolno mu obnażać kłów w obecności prawdy. Musi zachować bogobojne serce i poszukiwać prawdy we wszystkim – tylko ktoś, kto tak postępuje jest człowiekiem prawdziwie inteligentnym i mądrym.

Fragment 8

Jaka jest natura problemu polegającego na manipulowaniu słowami Boga? Jeżeli zmieniasz Boże wypowiedzi i manipulujesz Jego słowami, to jest to równoznaczne z bardzo poważnym przeciwstawieniem się Bogu i bluźnierstwem przeciwko Niemu. Jedynie ludzie pokroju szatana są zdolni do popełniania tego typu złych uczynków, i są oni tacy sami jak archanioł. Archanioł powiedział: „Boże, ty potrafisz stwarzać niebiosa i ziemię, i wszystkie rzeczy, oraz czynić znaki i cuda – ja też to potrafię. Wstąpiłeś na tron i ja również to uczynię. Ty rządzisz niezliczonymi narodami i ja też. Ty stworzyłeś ludzi, a ja nimi zarządzam!”. Oto jak arogancki jest archanioł; w ogóle nie posiada rozumu. Natura manipulowania Bożymi słowami jest taka sama jak natura działań archanioła, więc manipulowanie słowami Bożymi stanowi bezpośredni sprzeciw i bluźnierstwo wobec Boga. Ludzie manipulujący słowami Boga to ci, którzy najmocniej Mu się sprzeciwiają i wprost obrażają Jego usposobienie. Bóg nikogo nie nienawidzi bardziej niż tych, którzy manipulują Jego słowami. Można stwierdzić, że manipulowanie słowami Boga stanowi bluźnierstwo przeciwko Niemu i przeciwko Duchowi Świętemu, a także jest niewybaczalnym grzechem. Poza ludźmi manipulującymi słowami Boga jest jeszcze coś, co obraża Boże usposobienie, a mianowicie przypadki, gdy ludzie ośmielają się niefrasobliwie wprowadzać zmiany w zarządzeniach dotyczących pracy, a następnie przekazują je kościołowi, by zmylić wybrańców Boga, zakłócając pracę kościoła i przeszkadzając w niej. Także i to jest przejawem bezpośredniego sprzeciwu wobec Boga i obrazą Jego usposobienia. Serca niektórych ludzi w ogóle nie są bogobojne. Wierzą oni, że zarządzenia dotyczące pracy zostały napisane ręką człowieka, że pochodzą od człowieka, i wszędzie tam, gdzie nie są one zgodne z ich pojęciami, zmieniają je wedle własnego uznania. Czy wiecie, które z Bożych zarządzeń administracyjnych to narusza? (7. „W pracy i sprawach Kościoła, oprócz podporządkowania Bogu, postępuj we wszystkim zgodnie z instrukcjami człowieka, którego używa Duch Święty. Nawet najmniejsze wykroczenie jest niedopuszczalne. Osiągnij absolutne posłuszeństwo i nie analizuj, co jest dobre lub złe; co jest dobre, a co złe, nie ma z tobą nic wspólnego. Musisz się jedynie zatroszczyć o całkowite podporządkowanie” (Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)). To, co pogwałca zarządzenia administracyjne, stanowi obrazę Bożego usposobienia. Czyż nie widzisz tego jak na dłoni? Niektórzy ludzie z przesadną pewnością siebie podchodzą do zarządzeń dotyczących pracy ustalonych przez Zwierzchnictwo. Myślą: „Zwierzchnictwo wprowadza zarządzenia dotyczące pracy, a my wykonujemy ją w kościele. Niektóre słowa i sprawy mogą być wdrażane w elastyczny sposób. To od nas zależy, jak konkretnie zostanie to zrobione. Zwierzchnictwo tylko mówi i wprowadza zarządzenia dotyczące pracy – to my podejmujemy praktyczne działania. Zatem gdy już zwierzchnictwo przydzieli nam pracę, możemy ją wykonać tak, jak nam się podoba. Będzie dobrze, niezależnie od tego, jak ją wykonamy. Nikt nie ma prawa się wtrącać”. Oto jakimi zasadami kierują się tacy ludzie: jeśli wierzą, że coś jest słuszne lub jeśli to im się podoba, przyjmują to; jeśli uważają coś za błędne lub im się to nie podoba, to nawet jeśli jest to zgodne z prawdozasadami, nie przyjmują tego. Ich przekonania stają się ich zasadami i standardami. Jeśli coś nie jest zgodne z ich wolą, uznają to za niewłaściwe. Nie tylko nie chcą tego zaakceptować, ale w nieprzejednany sposób sprzeciwiają się innym. Gdy słowa lub zarządzenia Zwierzchnictwa nie są zgodne z ich wolą, chcą je zmienić, a przekazują je innym tylko wtedy, gdy sami się z nimi zgadzają. W przeciwnym razie nikt nie może ich przekazać dalej. Podczas gdy w innych miejscach zarządzenia dotyczące pracy ustalone przez Zwierzchnictwo są przekazywane dalej w niezmienionej formie, ci ludzie przekazują podległym im kościołom zmodyfikowane przez siebie wersje zarządzeń. Takie osoby wciąż chcą odsuwać Boga na bok; starają się skłonić wszystkich, by w nie uwierzyli, podążali za nimi i im się podporządkowali. W ich umysłach istnieje przekonanie, że są pewne aspekty, w których Bóg im nie dorównuje, że one same powinny być bogiem, i trzeba, by inni w nie uwierzyli. Taka jest natura tej sprawy. Czy gdy to zrozumiecie, nadal będziecie szlochać, kiedy tacy ludzie zostaną zwolnieni? Czy nadal byłoby wam ich żal? Czy nadal myślelibyście: „Zwierzchnictwo postąpiło niewłaściwie. Traktuje ludzi niesprawiedliwie. Jak mogli zwolnić kogoś, kto tyle wycierpiał?”. Tym, którzy tak mówią, brak przenikliwości. Komu ma służyć cierpienie tego człowieka? Bogu? Pracy kościoła? Cierpi on, by umocnić swój status, by ustanowić niezależne królestwa. Czy służy Bogu? Czy wykonuje swoje obowiązki? Czy jest wierny i podporządkowany Bogu? To zwykły sługa szatana – gdy on pracuje, panują diabły. Niszczy on Boży plan zarządzania i zaburza Boże dzieło. Jest prawdziwym antychrystem! Niektórzy mówią: „Bardzo dużo wycierpiał. Napisanie tych wszystkich rzeczy i przekazanie ich kościołom wymaga nie lada wysiłku”. Pozwólcie więc, że zapytam: czy to, co on pisze, pokrzepia ludzi? Jaki właściwie cel chce osiągnąć? Czy potrafisz się rozeznać w tych sprawach? Jeżeli dasz mu się zmylić, to jakie będą tego konsekwencje? Zastanawiałeś się nad tym? Niektórzy litują się nad takim człowiekiem, mówiąc: „On tyle wycierpiał, a niełatwo jest napisać te wszystkie rzeczy, dlatego dom Boży powinien mu wybaczyć, jeżeli w tym, co napisał, są jakieś odstępstwa czy wypaczenia”. Dlaczego nie powinno się tak mówić? Czyż naprawdę można zyskać Bożą aprobatę tylko poprzez znoszenie wielkiego cierpienia? Komu ma służyć cierpienie tego człowieka? Jeżeli nie cierpi on po to, by zadowolić Boga i przynieść Mu chwałę, lecz po to, by zyskać status, to czy jego cierpienie, choćby nie wiem jak wielkie, ma jakiekolwiek znaczenie i jakąkolwiek wartość? Ten rodzaj cierpienia jest samolubny i podły, nikczemny i bezwstydny! Jakie byłyby konsekwencje, gdyby tego typu antychryst nie został zwolniony? Ludzie przeszkadzaliby w dziele kościoła wedle własnego upodobania i staliby się przeciwnikami Boga, zanim nawet zdaliby sobie z tego sprawę. Czyż nie jest to zakłócanie Bożego dzieła i przeszkadzanie w czynieniu go? Taki człowiek nieco pocierpi w pracy, by osiągnąć własne cele, ale czy daje mu to prawo do sprzeciwiania się Bogu? Czy powinien Mu się wówczas sprzeciwiać i przeciwstawiać? Czy powinien być arbitralny, lekkomyślny i odmawiać podporządkowania się Mu? Czy może po prostu robić, co mu się podoba? Tacy ludzie nie posiadają prawdy, a mimo to nie podporządkowują się Bogu i chcą po prostu działać na oślep, sądząc, że wszystko, co czynią, jest rozsądne i słuszne. Są prawdziwymi diabłami i naprawdę są sługami szatana – przychodzą, by zakłócać pracę kościoła i w niej przeszkadzać! Jeżeli nie jesteś w stanie rozpoznać takich ludzi, a co więcej, współczujesz im, ronisz nad nimi łzy i stajesz w ich obronie, to znaczy, że i ty jesteś nicponiem, kimś nierozgarniętym i głupim. Być może myślisz: „Zwierzchnictwo nie bierze pod uwagę ich uczuć. Dużo wycierpieli, a zwierzchnictwo tak po prostu ich zwolniło”. Jeżeli tak mówisz, to również jesteś sługą szatana i diabła. Jest wielu ludzi, którzy żyją zgodnie z szatańskimi filozofiami, nigdy nie demaskując ani nie zgłaszając fałszywych przywódców i antychrystów, aż pewnego dnia antychryst dopuści się czegoś katastrofalnego, a oni wreszcie uświadomią sobie, że naprawdę był to antychryst prowadzący ludzi na manowce. Niektórzy wręcz mają na ten temat pewne wyobrażenia i myślą: „Bóg jest wszechmogący, więc Bóg wcielony powinien wiedzieć, ilu antychrystów jest w kościele. Czy naprawdę my musimy ich zgłaszać?”. Czyż ludzie, którzy tak mówią, nie są absurdalni? Obecnie Bóg działa w ramach człowieczeństwa, a człowiek używany przez Boga jest normalnym człowiekiem, a zatem gdyby nie mieli oni bezpośredniej styczności ze sprawami kościoła, skąd mogliby wiedzieć o tych kwestiach? Wielokrotnie, gdy dochodziło do incydentów z udziałem antychrystów, problemy rozwiązywano dopiero wtedy, kiedy zostali oni zgłoszeni i zdemaskowani przez pewnych ludzi, a Zwierzchnictwo zarządziło dochodzenie. Dzieło czynione przez Boga i Jego przewodnictwo w ramach zwykłego człowieczeństwa w ogóle nie są nadprzyrodzone – są nadzwyczaj realne, lecz Bóg podbija, pokonuje i upokarza szatana. Jedynie w ten sposób można ujawnić Jego wszechmoc i mądrość. Oto jak wygląda realne dzieło Boże; zarządza on wszystkimi tymi ludźmi, wydarzeniami i rzeczami tak, by Jego wybrańcy mogli wyciągnąć naukę oraz zyskać rozeznanie i wnikliwość. Kiedy Jego wybrańcy zyskają rozeznanie, fałszywi przywódcy, antychryści i źli ludzie nie będą w stanie uciec przed „długim ramieniem prawa”. Bóg posłuży się faktami, by ich ujawnić, i obdarzy wszystkich swoich wybrańców przejrzystym spojrzeniem i zrozumieniem. Czyż w przeszłości wielu złych ludzi i antychrystów nie zostało ujawnionych i wyeliminowanych? Czy wciąż nie jesteście w stanie wyraźnie tego dostrzec? W takim razie macie zbyt duży mętlik w głowie!

Choć niektórzy ludzie nie pojmują części ustaleń dotyczących pracy w domu Bożym, nadal potrafią się podporządkować, mówiąc: „Wszystko, co czyni Bóg, jest słuszne i ma znaczenie. Jeżeli nie całkiem pojmujemy zarządzenia dotyczące pracy, powinniśmy najpierw się im podporządkować. Nie możemy osądzać Boga! Nadal powinniśmy przestrzegać zarządzeń dotyczących pracy, nawet wtedy, gdy nie są one zgodne z naszymi pojęciami – jesteśmy bowiem ludźmi, a co może pojąć ludzki umysł? Powinniśmy po prostu podporządkować się Bożym zarządzeniom; nadejdzie dzień, w którym je pojmiemy. A nawet jeżeli owego dnia wciąż nie będziemy w stanie w pełni ich pojąć, to i tak powinniśmy ochoczo się im podporządkować. Jesteśmy ludźmi, więc powinniśmy podporządkowywać się Bogu. Właśnie to powinniśmy uczynić”. Jednak niektórzy postępują inaczej i na widok zarządzeń dotyczących pracy w domu Bożym najpierw je analizują, mówiąc: „Tak twierdzi bóg i takie są jego wymogi. Pierwsza kwestia wydaje się słuszna, ale druga nie jest zbyt odpowiednia. Zmienię to bez wahania”. Czy tacy ludzie maja bogobojne serca? Zmieniasz zarządzenia dotyczące pracy wedle własnego upodobania, więc jaka jest natura twojego problemu? Czyż nie zakłóca to pracy domu Bożego i nie przeszkadza w jego realizacji? Czy to, co posiadasz, jest prawdą? Jeżeli rzeczywiście posiadasz prawdę, to dlaczego jej nie wyrażasz? Dlaczego przekręcasz słowa Boga? Jakie usposobienie tym samym ujawniasz? Jest to arogancja, zadufanie w sobie i odmowa podporządkowania się komukolwiek. Ośmielasz się wręcz wybrzydzać w kwestii Bożych zarządzeń. Pokazuje to, że masz poważny problem ze swoim nastawieniem i usposobieniem. Wybrańcy Boga powinni umieć rozeznawać się co do takich ludzi. Po pierwsze tacy ludzie nie potrafią omawiać prawdy tak, by rozwiązać problemy, a sądzą, że ją pojmują, i nikomu nie okazują posłuszeństwa. Po drugie nie wspominają domowi Bożemu o swoich pojęciach związanych z zarządzeniami dotyczącymi pracy, lecz zamiast tego najzwyczajniej w świecie o nich rozpowiadają. Po trzecie, mając pewne pojęcia o Bogu i o pracy domu Bożego, nie tylko nie pozbywają się ich, lecz także próbują podburzać wybrańców Boga, by ci rozwijali swoje wyobrażenia o Nim, przeciwstawiali Mu się i walczyli z Nim, by tym samym zmusić Go do działania zgodnie z ich życzeniem i ostatecznie do tego, by im uległ. Biorąc pod uwagę te trzy sposoby zachowania, można się upewnić, jakiego rodzaju stworzeniami są to ludzie. Czy tacy, którzy poszukują prawdy i podporządkowują się Bogu? Absolutnie nie. W żadnym razie nie poszukują oni prawdy i czują do Boga urazę. Mają pewne pojęcia o Bogu i rozpowiadają o nich, przez co wszyscy wokoło zaczynają rozwijać swoje własne pojęcia na Jego temat, walczą z Nim i sprzeciwiają Mu się. Z tego względu takich ludzi można scharakteryzować jako prawdziwych, totalnych antychrystów. Jak należy z nimi postępować? Czy trzeba im pomóc, kierując się miłością? To bezcelowe, bowiem nie przyjmują oni prawdy. A co z przycinaniem? Także i to jest bezcelowe, ponieważ nie przyjmują oni prawdy. Jeżeli wierzący w Boga nie są w stanie przyjąć prawdy, to jest to poważny problem i okropna sprawa! Jeśli zanadto ją upraszczasz i uważasz, że to nic wielkiego, to nadejdzie dzień, w którym obrazisz Boga. Widziałem już takich ludzi i nawet jeśli nie zostali oni jeszcze usunięci, to ich wynik właściwie jest już przesądzony: zostaną oni wyeliminowani.

Ludzie wierzący w Boga muszą mieć przynajmniej bogobojne serca. A co oznacza bojaźń Boża? Ludzie muszą lękać się Boga i czynić wszystko z rozwagą i ostrożnością, pozostawiając sobie pewne pole manewru, a nie po prostu robić to, co chcą. Na przykład gdy dom Boży zwalnia fałszywych przywódców, niektórzy mówią: „Nie mam co do tego pewności. Przecież dokładnie nie wiemy, co oni uczynili, a nawet gdybyśmy to wiedzieli, nie moglibyśmy w pełni zrozumieć natury ich czynów. Wszystko, co czyni Bóg, jest słuszne i nadejdzie dzień, w którym On nam to wyjaśni i pozwoli pojąć swoją intencję”. Jeżeli nie rozumiesz, dlaczego dom Boży postępuje w taki sposób, a mimo to potrafisz się podporządkować, to jesteś dość pobożną osobą i można powiedzieć, że masz nieco bogobojne serca. Jeżeli tego nie rozumiesz, a wręcz występujesz przeciwko Bogu i przeszkadzasz w pracy kościoła, to masz kłopoty. Ilekroć kościół zwalnia fałszywych przywódców i wydala antychrystów, zawsze część ich zagorzałych zwolenników natychmiast występuje w ich obronie, publicznie osądzając Boga, mówiąc, że jest niesprawiedliwy, i prosząc Ducha Świętego o objawienie im faktów. W przypadku takich ludzi nie ma znaczenia, jak wielki wkład wnieśli, głosząc ewangelię i wykonując swoje obowiązki – na nic się to nie zda. Jedna zdrada na zawsze przesądzi o twoim losie. Musisz wyraźnie ujrzeć istotę zdrady; nie myśl, że to nic takiego. Można powiedzieć, że wszyscy sprzeciwiliście się Bogu, że wszyscy popełniliście występki. Jednakże natura sprawy, o której dopiero co mówiłem, jest inna. Jest ona bardzo poważna i stanowi publiczny osąd Boga i sprzeciw wobec Niego. Niektórzy ludzie uwielbiają stale zapisywać różne rzeczy i słowa, a potem niefrasobliwie rozprowadzają te notatki w kościele. Czy jest to zgodne z zasadami? Czy to, co piszą, stanowi prawdziwe świadectwo? Czy są to doświadczenia życiowe? Czy pokrzepiają wybrańców Boga? Jeżeli nie, a mimo to ci ludzie nadal niefrasobliwie rozprowadzają je w kościele, to wprowadzają ludzi w błąd, szerzą herezje i niedorzeczności, przeinaczają fakty, zamieniają czarne w białe i wygadują kompletne bzdury. Są nawet tacy, którzy chcą napisać własną książkę, a następnie wysłać ją kościołowi i zdobyć sławę. Czyż ludzie nie wyciągnęli głębokiej nauki z historii Pawła? Nadal pragniesz napisać książkę, „Autobiografię osobistości” i „Streszczenie prawdy”. Jesteś zupełnie pozbawiony rozumu! Jeśli umiesz to zrobić, to napisz parę tekstów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu. Czy przez te kilka lat, gdy wierzyłeś w Boga, nie doświadczyłeś wystarczająco dużo sądu i cierpienia? Czy nadal nie dostrzegasz tego wyraźnie? Co takiego pojmują ludzie? Słowa i doktryny, które wypowiadasz, nie są w stanie rozwiązać nawet twoich własnych problemów, a ty mimo to stale usiłujesz przekazywać je innym. W ogóle nie posiadasz samoświadomości! Dlaczego dom Boży drukuje i rozsyła książki w jednolitej formie? Ponieważ większość z nich to księgi ze słowami Bożymi, a pozostałe to księgi zawierające autentyczne świadectwa wybrańców Bożych oparte na doświadczeniu. To wszystko są pozytywne rzeczy, jakich potrzebują wybrańcy Boga: książki, które dom Boży wydaje w jednolitej formie, są potrzebne dziełu kościoła i wejściu w życie wybrańców Bożych. To również dzieje się w ramach przewodnictwa Ducha Świętego. Wszyscy wyraźnie widzicie, że książki wydawane w jednolitej formie przez dom Boży mają najwyższą wartość i są niezbędne. Dobrze też wiecie, jakie korzyści można odnieść ze słuchania kazań. Jeżeli więc potraficie rozeznać się w tym, co rozpowszechniają fałszywi przywódcy i antychryści, to rzeczywiście będziecie w stanie ich rozpoznać. Jednakże przy waszej obecnej postawie pojmujecie jedynie liczne doktryny dotyczące wiary w Boga, prawda zaś nadal pozostaje dla was niejasna. Nadal nie jesteście w stanie w pełni pojąć pewnych istotnych kwestii i wydają wam się one niejasne i mgliste. Wciąż nie posiadacie więc żadnej prawdorzeczywistości i nie jesteście zbyt przenikliwi. Bez względu na to, jak inni się zachowują lub co mówią w kościele, wy nie macie w tej kwestii jasnego rozeznania. Niektórzy sądzą, że dopóki człowiek elokwentnie się wypowiada, dopóty może składać świadectwo o Bogu, zaś ci, którzy nie wysławiają się elokwentnie, nie mogą mówić o świadectwie opartym na doświadczeniu, nawet jeśli je posiadają. Czy mają rację? Głęboko się mylą. Jeśli ktoś posiada świadectwo z doświadczenia, to wszystko, co mówi, jest czymś realnym, a jeżeli ktoś go nie posiada, to to, co mówi, nie jest realne, choćby nie wiadomo jak dobrze potrafił wypowiadać doktryny. Dlaczego tak jest? Wypowiadanie słów i doktryn nie oznacza, iż posiada on prawdorzeczywistość, a nawet jeśli pojmuje odrobinę prawdy, to i tak jest to płytkie i ograniczone, a ten ktoś nie może napisać świadectwa opartego na doświadczeniu. Jeżeli jakiś człowiek nie posiada świadectwa opartego na doświadczeniu, a mimo to nadal bezwstydnie wypowiada słowa i doktryny oraz poucza ludzi, to znaczy, że stał się obłudnym faryzeuszem. Może jedynie zmyślać fałszywe świadectwa, by zmylić ludzi. Jest to przeklęte przez Boga. To, czy ktoś jest zdolny składać prawdziwe świadectwo, nie zależy od tego, czy jest elokwentny. Zobacz, jak wiele świadectwa opartego na doświadczeniu posiadał Piotr, lecz jak wiele listów napisał? Ile stworzył artykułów zawierających świadectwa? Być może było ich tylko kilka, a jednak Bóg aprobował Piotra jako tego, który znał Go najlepiej i który prawdziwie Go kochał. Jeżeli naprawdę posiadasz świadectwo oparte na doświadczeniu, to z całą pewnością się zmieniłeś i dużo lepiej się zachowujesz. Nie będziesz już dłużej dopuszczać się owych entuzjastycznych czynów, o których sądziłeś, że są dobre. Gdy zdasz sobie sprawę z tego, jak mało znaczący, ubogi i żałosny jest człowiek, nie odważysz się działać samowolnie ani pisać książek czy autobiografii. Wszyscy ci, którzy pragną pisać książki czy autobiografie albo budować swoją reputację pod pretekstem przysłużenia się jakiejś sprawie, są aroganckimi, próżnymi i ambitnymi ludźmi, którzy przeceniają własne zdolności. Nie mają oni bogobojnych serc i w swoim postępowaniu chętnie kierują się własną wolą. Wszyscy ludzie, którzy rzeczywiście dążą do prawdy, przywiązują dużą wagę do wykonywania swoich obowiązków, do tego, by prawdę zrozumieć i postępować zgodnie z zasadami. Uważają, że nie ma nic ważniejszego od prawidłowego wykonywania własnych obowiązków, przemiany usposobienia, wejścia w prawdorzeczywistość i posiadania autentycznego świadectwa opartego na doświadczeniu. Ci, którzy potrafią w taki sposób dążyć do prawdy, są najmądrzejszymi i najrozsądniejszymi z ludzi.

Fragment 9

Jeśli chodzi o Noego, Abrahama i Hioba, którzy zostali opisani w Starym Testamencie Biblii, jakie były cechy ich człowieczeństwa? Jakie cechy zwykłego człowieczeństwa posiadali, które sprawiły, że Bóg uznał ich za akceptowalnych? (Byli w szczególnym stopniu obdarzeni sumieniem i rozumem). Zgadza się. Hiob dożył sędziwego wieku bez Boga, który osobiście by do niego przemawiał, i bez Boga, który osobiście by mu się ukazał, ale rozumiał on i odczuwał wszystko, co Bóg czynił. Na koniec powiedział coś, co świadczyło o jego wiedzy o Bogu: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Co oznaczają te słowa? Oznaczają one: „Jahwe jest Bogiem, jest Stwórcą, jest moim Bogiem, a kiedy przemawia, to nawet jeśli rozumiem tylko połowę tego, co mówi, muszę tego słuchać i postępować zgodnie z tym co do joty”. Bóg uznał Hioba za akceptowalnego dopiero wtedy, gdy jego wiedza o Nim osiągnęła ten poziom. Hiob zyskał stosowne doświadczenia, a także mógł zaakceptować próby, którym poddał go Bóg, i podporządkować się im – wszystko to osiągnął na fundamencie sumienia i rozumu charakteryzującego zwykłe człowieczeństwo. Bez względu na to, czy widział Boga, bez względu na to, co Bóg mu uczynił, i bez względu na to, czy Bóg poddał go próbie, czy mu się ukazał, zawsze wierzył: „Jahwe jest moim Bogiem i muszę przestrzegać tego, o czym Bóg mnie poucza i co sprawia Bogu radość, bez względu na to, czy to rozumiem, czy nie. Muszę podążać Jego drogą, muszę Go słuchać i Mu się podporządkować”. W Księdze Hioba zapisano, że dzieci Hioba często urządzały uczty, a Hiob nigdy w nich nie uczestniczył, ale zamiast tego modlił się i składał za nie ofiary całopalne. Fakt, że Hiob często to robił, dowodzi, że w głębi serca wiedział, że Bóg brzydzi się tym, że ludzie folgują sobie w jedzeniu, piciu i weseleniu się, a także spędzają życie na ucztowaniu. Hiob rozumiał w swoim sercu, że taka jest prawda, i chociaż nie słyszał bezpośrednio, jak Bóg to mówi, wiedział w swoim sercu, że tego właśnie Bóg pragnie. Kiedy Hiob wiedział, czego pragnie Bóg, był w stanie Go słuchać i Mu się podporządkować, trzymał się tego przez cały czas i nigdy nie uczestniczył w jedzeniu, piciu i ucztowaniu. Czy Hiob rozumiał prawdę? Nie. Był w stanie tak postępować, ponieważ miał sumienie i rozum charakteryzujące zwykłe człowieczeństwo. Oprócz sumienia i rozumu najważniejsze było to, że miał prawdziwą wiarę w Boga. Oznacza to, że w głębi serca rozpoznał, że Bóg jest Stwórcą, a to, co mówi Stwórca, jest wolą Boga. W dzisiejszym ujęciu jest to prawda, jest to najwyższe zalecenie i coś, czego człowiek musi przestrzegać. Bez względu na to, czy jest to pragnienie Boże, które człowiek jest w stanie pojąć, czy też zaledwie kilka słów wypowiedzianych przez Boga, człowiek powinien to zaakceptować i tego przestrzegać. To jest właśnie rozum, który człowiek powinien posiadać. Kiedy człowiek posiada ten rozum, o wiele łatwiejsze staje się dla niego przestrzeganie słowa Bożego, wprowadzanie go w życie i podporządkowanie się mu. Nie napotka w tym żadnych trudności ani cierpienia, a już na pewno żadnych przeszkód. Czy Hiob rozumiał wiele z prawdy? Czy znał Boga? Czy posiadał wiedzę o tym, co Bóg posiada i o istocie Boga lub o istocie Jego usposobienia? W porównaniu ze współczesnymi ludźmi nie znał Go i rozumiał bardzo niewiele. Jednak posiadał jedną rzecz: wprowadzał w życie wszystko, co zrozumiał. Gdy już coś pojął, był posłuszny i tego przestrzegał. Był to najszlachetniejszy aspekt jego człowieczeństwa, lecz zarazem także coś, co ludzie najbardziej lekceważyli. Ludzie myślą: „Czy Hiob nie powstrzymywał się tylko od ucztowania? Czy nie składał tylko regularnie ofiar całopalnych przed Bogiem? W dzisiejszym ujęciu, czy nie powstrzymywał się tylko od oddawania się cielesnym przyjemnościom?”. To tylko rzeczy przejawiające się na zewnątrz, ale kiedy spojrzysz na istotę usposobienia Hioba i człowieczeństwo stojące za tymi sprawami, zrozumiesz, że nie są one ani proste, ani tak łatwe do osiągnięcia. Gdyby normalna osoba powstrzymała się od ucztowania, aby zaoszczędzić pieniądze, byłoby to łatwe do osiągnięcia. Ale Hiob był wówczas bogatym człowiekiem. Jaki bogaty człowiek zdecydowałby się nie ucztować? Dlaczego Hiob był w stanie powstrzymać się od ucztowania? (Wiedział, że Bóg się tym brzydzi. Potrafił bać się Boga i unikać zła). Dokładnie tak. Co konkretnie praktykował Hiob, bojąc się Boga i unikając zła? Wiedział, że rzeczy, którymi Bóg się brzydzi, są złe, więc przestrzegał Bożego słowa i nie robił niczego, czym Bóg gardził. W żadnym wypadku nie zrobiłby tych rzeczy, bez względu na to, co powiedzieliby inni. Oznacza to, że Hiob bał się Boga i unikał zła. Dlaczego Hiob był w stanie bać się Boga i unikać zła? Co myślał w swoim sercu? Jak był w stanie uniknąć robienia tych złych rzeczy? Miał bogobojne serce. Co to znaczy mieć bogobojne serce? Oznacza to, że w sercu bał się Boga i czcił Jego wielkość oraz że w jego sercu było miejsce dla Boga. Unikał zła nie dlatego, że bał się, iż Bóg to zobaczy albo się na to rozgniewa. Przeciwnie, w swoim sercu czcił wielkość Boga, był gotów Go zadowolić i trzymać się Jego słów. Dlatego był w stanie bać się Boga i unikać zła. Każdy może teraz powtarzać słowa „bać się Boga i unikać zła”, ale nikt nie wie, jak Hiob tego dokonał. W rzeczywistości Hiob traktował „banie się Boga i unikanie zła” jako najbardziej podstawową i najważniejszą rzecz w wierze w Boga. Dlatego był w stanie mocno trzymać się tych słów, tak jakby trzymał się przykazania. Słuchał Bożych słów, ponieważ w sercu czcił wielkość Boga. Bez względu na to, jak niepozorne mogły wydawać się słowa Boga w oczach człowieka, nawet jeśli były to zwykłe słowa, w sercu Hioba słowa te pochodziły od najwyższego Boga; były to największe, najważniejsze słowa. Nawet jeśli są to słowa, na które ludzie patrzą z góry, tak długo, jak są to słowa Boga, ludzie powinni ich przestrzegać. Nawet jeśli są wyśmiewani lub oczerniani, powinni przestrzegać słów Bożych. Nawet jeśli napotykają udręki lub są prześladowani, muszą trzymać się Jego słów aż do końca i nie mogą z nich zrezygnować. To właśnie oznacza bać się Boga. Musisz mocno trzymać się każdego słowa, którego Bóg wymaga od człowieka. Jeśli chodzi o rzeczy, których Bóg zakazuje lub którymi się brzydzi, to jeśli o nich nie wiesz, to trudno, ale kiedy się o nich dowiesz, to powinieneś absolutnie powstrzymać się od ich wykonywania. Powinieneś być w stanie mocno trzymać się tych zasad, nawet jeśli twoja rodzina cię odrzuci, niewierzący będą z ciebie szydzić, a bliscy będą się z ciebie naśmiewać. Dlaczego musisz trzymać się mocno? Jaka jest twoja motywacja? Jakie są twoje zasady? Brzmią one tak: „Muszę mocno trzymać się słów Boga i postępować zgodnie z Jego pragnieniami. Będę stanowczy w czynieniu rzeczy, które podobają się Bogu, i nieugięty w porzucaniu rzeczy, którymi Bóg się brzydzi. Jeśli nie znam intencji Boga, to trudno, ale jeśli znam i rozumiem Jego intencję, to będę bezkompromisowo słuchał Jego słów i podporządkuję się im. Nikt nie będzie w stanie mi przeszkodzić i nie zachwieję się aż do końca czasu”. To właśnie oznacza bać się Boga i unikać zła.

Niezbędnym warunkiem unikania zła przez ludzi jest posiadanie bogobojnego serca. Jak zdobywa się bogobojne serce? Czcząc wielkość Boga. Co to znaczy czcić wielkość Boga? Oznacza to, że jest się w stanie oceniać wszystko przy pomocy słów Bożych i przyjmować je jako swój standard i swoje kryterium, ponieważ wie się, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i odczuwa się w sercu lęk przed Bogiem. W rezultacie taki ktoś jest w stanie posługiwać się słowami Boga w ocenie każdej sytuacji i stosować je jako swój standard i swoje kryterium postępowania. To właśnie oznacza czcić wielkość Boga. Mówiąc prościej, czczenie wielkości Boga polega na tym, by mieć Go w sercu, mieć Go w umyśle, nie zapominać się w tym, co się robi, i nie próbować działać na własną rękę, ale raczej pozwolić Bogu przejąć kontrolę. We wszystkim myśli się: „Wierzę w Boga i podążam za Nim. Jestem jedynie małą stworzoną istotą, którą wybrał Bóg. Powinienem porzucić poglądy, sugestie i decyzje, których źródłem jest moja własna wola, i pozwolić Bogu przejąć kontrolę. Bóg jest moim Panem, moją skałą i jasnym światłem, które prowadzi mnie we wszystkim, co robię. Muszę postępować zgodnie z Jego słowami i pragnieniami, a nie stawiać siebie na pierwszym miejscu”. To właśnie oznacza mieć Boga w sercu. Kiedy chcesz coś zrobić, nie działaj pod wpływem impulsu czy też nierozważnie. Najpierw zastanów się, co mówią słowa Boga, czy Bóg brzydziłby się twoimi działaniami i czy są one zgodne z Jego intencjami. Najpierw zadaj sobie pytania w swoim sercu, pomyśl i zastanów się; nie działaj pochopnie. Być pochopnym to być impulsywnym, kierować się popędliwością i wolą człowieka. Jeśli zawsze działasz pochopnie i impulsywnie, pokazuje to, że w twoim sercu nie ma Boga. Kiedy więc mówisz, że czcisz wielkość Boga, czyż nie są to puste słowa? Gdzie jest twoja rzeczywistość? Nie masz rzeczywistości i nie możesz czcić wielkości Boga. We wszystkich sprawach sam przejmujesz kontrolę nad wszystkim, na każdym kroku robisz to, co chcesz. W związku z tym czy nie jest bezsensownym mówienie, że masz bogobojne serce? Tymi słowami zwodzisz ludzi. Jak konkretnie przejawia się to, że ktoś ma bogobojne serce? Poprzez cześć dla wielkości Boga. Konkretnym przejawem czci dla wielkości Boga jest to, że znajduje się w swoim sercu miejsce dla Boga – najważniejsze miejsce. Tacy ludzie pozwalają Bogu zostać ich Panem i rządzić w ich sercach. Kiedy coś się wydarza, ich serce jest poddane Bogu. Nie są nierozważni ani lekkomyślni i nie działają porywczo, lecz są w stanie stawić wydarzeniom czoła ze spokojem oraz wyciszyć się przed Bogiem, aby szukać prawdozasad. To, czy postępujesz zgodnie ze słowem Bożym, czy z własną wolą, oraz to, czy pozwalasz, by kierowała tobą własna wola, czy też słowo Boże, zależy od tego, czy masz w sercu Boga. Mówisz, że Bóg jest w twoim sercu, ale kiedy coś się dzieje, działasz na oślep, pozwalając sobie mieć ostatnie słowo i spychając Boga na bok. Czy jest to przejaw tego, że masz Boga w sercu? Są ludzie, którzy potrafią modlić się do Boga, gdy coś się wydarza, ale po modlitwie nadal oddają się rozważaniom i myślą: „Sądzę, że to właśnie należy zrobić. Uważam, że to powinienem zrobić”. Zawsze kierujesz się własną wolą i niezależnie od tego, kto z tobą rozmawia, nie słuchasz. Czyż to nie jest przejaw braku bogobojnego serca? Ponieważ nie szukasz prawdozasad i nie praktykujesz prawdy, to kiedy mówisz, że czcisz wielkość Boga i masz bogobojne serce, są to tylko puste słowa. Ludzie, w których sercach nie ma Boga i którzy w swoich sercach nie są w stanie czcić wielkości Boga, to ludzie, którzy nie mają bogobojnego serca. Ci, co nie potrafią szukać prawdy, gdy coś się wydarza, i nie mają serca poddanego Bogu, są ludźmi, którym brakuje sumienia i rozumu. Jeśli ktoś naprawdę ma sumienie i rozum, to gdy coś się zdarzy, w naturalny sposób będzie on szukać prawdy. Najpierw pomyśli: „Wierzę w Boga. Przyszedłem dążyć do Bożego zbawienia. Ponieważ mam zepsute usposobienie, zawsze traktuję siebie jako autorytet we wszystkim, co robię, i zawsze postępuję wbrew Bożym intencjom, muszę okazać skruchę. Nie mogę nadal buntować się przeciwko Bogu w ten sposób. Muszę nauczyć się podporządkowania Bogu. Muszę szukać tego, co mówią Boże słowa, i prawdozasad”. Są to myśli i determinacja płynące z rozumu zwykłego człowieka. Są to zasady, jakimi należy się kierować, i postawa, jaką należy przyjąć. Kiedy posiadasz rozum charakteryzujący zwykłe człowieczeństwo, prezentujesz taką postawę. Kiedy nie posiadasz takiego rozumu, wówczas nie przejawiasz takiej postawy. Dlatego kluczowe i niezwykle ważne jest posiadanie rozumu charakteryzującego zwykłe człowieczeństwo. Jest to bezpośrednio związane ze zrozumieniem prawdy i osiągnięciem zbawienia przez człowieka.


Słowa o poszukiwaniu i wprowadzaniu w życie prawdy

Fragment 10

Istnieje wielu ludzi, którzy, gdy są zajęci swoim obowiązkiem, tracą zdolność doświadczania, nie potrafią pozostać w normalnym stanie i w rezultacie wciąż proszą o zgromadzenia oraz o omówienia prawdy. Co się z nimi dzieje? Nie rozumieją prawdy i brakuje im ugruntowania w prawdziwej drodze. Takich ludzi przy wykonywaniu obowiązku motywuje zapał i nie są w stanie wytrwać długo. Kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, wówczas wszystko, co robią, zupełnie pozbawione jest zasad. Gdy powierzy się im jakieś zadanie, partaczą je, wszystko robią niedbale i nie szukają zasad, w ich sercach nie ma podporządkowania – co dowodzi, że nie kochają prawdy i nie są w stanie doświadczać Bożego dzieła. Bez względu na to, co robisz, najpierw powinieneś zrozumieć, dlaczego to robisz, jakie intencje tobą kierują, że to robisz, jakie znaczenie ma fakt, że to robisz, jaka jest istota sprawy, oraz czy to, co robisz, jest czymś pozytywnym, czy negatywnym. Musisz posiadać jasne zrozumienie wszystkich tych kwestii. Jest to dla ciebie całkiem konieczne, abyś mógł działać zgodnie z zasadami. Jeśli robisz coś, co można zakwalifikować jako wykonywanie obowiązku, to powinieneś się zastanowić: jak powinienem dobrze wypełnić swój obowiązek, żeby nie wykonać go tylko pobieżnie? Powinieneś się pomodlić i zbliżyć w tej kwestii do Boga. Modlenie się do Boga służy temu, by poszukać prawdy, drogi praktyki, Bożych pragnień oraz sposobu, by zadowolić Boga. Modlitwa ma służyć osiągnięciu tych celów. Modlitwa do Boga, zbliżanie się do Boga i czytanie Bożych słów to nie są ceremonie religijne ani zewnętrzne akty. Robi się to, aby po poszukiwaniach Bożych intencji praktykować zgodnie z prawdą. Jeśli zawsze mówisz „Bogu niech będą dzięki”, zanim jeszcze zaczniesz działać, możesz się wydawać bardzo uduchowiony i przenikliwy, ale jeżeli, gdy przychodzi czas na działanie, wciąż postępujesz samowolnie, zupełnie nie szukając prawdy, wówczas te słowa „Bogu niech będą dzięki” to nic więcej jak mantra, przejaw fałszywej duchowości. Kiedy wykonujesz swój obowiązek, zawsze powinieneś się zastanowić: „Jak powinienem wykonać ten obowiązek? Jakie jest Boże pragnienie?”. Modlitwa do Boga i zbliżanie się do Boga w poszukiwaniu zasad i prawd dla swoich działań, szukanie Bożych pragnień we własnym sercu, nieodchodzenie od Bożych słów ani od prawdozasad we wszystkim, co czynisz: tylko pod tymi warunkami jesteś kimś, kto naprawdę wierzy w Boga. To wszystko nie jest osiągalne dla ludzi, którzy nie kochają prawdy. Jest wielu ludzi, którzy we wszystkim, co czynią, podążają za własnymi ideami, patrzą na rzeczy w bardzo uproszczony sposób i nie szukają prawdy. Zupełnie brakuje im zasad i nie zastanawiają się w sercach nad tym, jak postępować zgodnie z wymogami Boga lub tak, by zadowolić Boga. Potrafią tylko z uporem podążać za własną wolą. W sercach takich ludzi nie ma miejsca dla Boga. Niektórzy mówią: „Modlę się do Boga tylko wtedy, gdy napotykam trudności, ale i tak mam wrażenie, że nie odnosi to żadnego skutku – więc ogólnie, gdy coś mi się teraz przytrafia, nie modlę się do Boga, ponieważ modlitwa do Boga jest bezużyteczna”. Bóg jest zupełnie nieobecny w sercach takich ludzi. Nie szukają prawdy bez względu na to, co czynią w zwyczajnych czasach; podążają tylko za własnymi pomysłami. Czy zatem w ich działaniach są jakieś zasady? Absolutnie żadnych. Postrzegają wszystko przez pryzmat prostych kategorii. Nawet gdy inni ludzie dzielą się z nimi prawdozasadami, oni nie są w stanie ich przyjąć, bo w ich działaniach nigdy nie było żadnych zasad; w ich sercach nie ma miejsca dla Boga, nie ma tam miejsca dla nikogo poza nimi samymi. Są przekonani, że mają dobre intencje, że nie czynią zła, że nie można uznać, by ich intencje naruszały prawdę; sądzą, że działanie zgodne z własnymi intencjami jest praktykowaniem prawdy, że takie działanie jest podporządkowaniem się Bogu. W rzeczywistości nie szukają Boga prawdziwie ani nie modlą się do Boga w tej sprawie, lecz działają impulsywnie, motywowani własnym zapałem, nie wykonują obowiązku tak, jak prosi o to Bóg, nie mają serc posłusznych Bogu, nie mają tego pragnienia. To jest największy błąd w ludzkiej praktyce. Jeśli wierzysz w Boga, ale nie ma Go w twoim sercu, to czy nie próbujesz oszukać Boga? I jaki skutek może przynieść taka wiara w Boga? Co możesz zyskać? I jaki jest sens takiej wiary w Boga?

W jaki sposób powinieneś zastanawiać się nad sobą, próbować poznać siebie, gdy zrobiłeś coś, co narusza prawdozasady i jest niemiłe Bogu? Czy zanim jeszcze to zrobiłeś, pomodliłeś się do Niego? Czy w ogóle zastanawiałeś się: „Czy takie postępowanie jest zgodne z prawdą? Jak Bóg popatrzyłby na tę sprawę, gdyby Mu ją przedstawiono? Czy byłby zadowolony, czy też poirytowany, gdyby o niej wiedział? Czy wzbudziłaby Jego nienawiść, a może obrzydzenie?”. Nie szukałeś tego, prawda? Nawet gdyby inni ci o tym przypominali, i tak myślałbyś, że ta rzecz to nic wielkiego, że nie jest wbrew żadnym zasadom i nie stanowi grzechu. W rezultacie obraziłeś Boże usposobienie i wywołało to w Bogu taki gniew, że aż zaczął cię nienawidzić. Bierze się to z buntowniczości człowieka. Dlatego we wszystkich rzeczach powinieneś szukać prawdy i tym się kierować. Jeśli potrafisz najpierw stanąć przed Bogiem i modlić się gorliwie, a potem poszukać prawdy, kierując się Jego słowami, to nie zbłądzisz. Być może pojawią się jakieś odchylenia w twoim praktykowaniu prawdy, ale trudno tego uniknąć, a po zdobyciu pewnego doświadczenia będziesz w stanie praktykować poprawnie. Jeśli jednak wiesz, jak postępować zgodnie z prawdą, a jej nie praktykujesz, to problemem jest twoja niechęć do prawdy. Ci, którzy nie kochają prawdy, nigdy nie będą jej poszukiwać, bez względu na to, co się z nimi stanie. Jedynie ci, którzy kochają prawdę, mają serca bojące się Boga, a kiedy dzieje się coś, czego nie rozumieją, umieją poszukać prawdy. Jeśli nie potrafisz pojąć intencji Boga i nie wiesz, jak praktykować, powinieneś omówić to z kimś, kto rozumie prawdę. Jeśli nie potrafisz znaleźć nikogo, kto rozumie prawdę, powinieneś znaleźć kilka osób posiadających czyste rozumienie, z którymi pomodlisz się do Boga w jedności, poszukasz u Boga, poczekasz na Jego czas i na moment, w którym otworzy ci drogę. Jeśli tylko wszyscy będziecie pragnąć prawdy, razem jej poszukiwać i ją omawiać, może nadejść moment, w którym jedno z was znajdzie dobre rozwiązanie. Jeśli wszyscy znajdziecie odpowiednie rozwiązanie i dobrą drogę, może to być wynikiem oświecenia i iluminacji od Ducha Świętego. Jeżeli potem dalej będziecie wspólnie to omawiać, by wypracować lepszą ścieżkę praktyki, na pewno będzie to zgodne z prawdozasadami. Jeśli w swoim praktykowaniu odkryjesz, że postępujesz w nieco nieodpowiedni sposób, musisz szybko to skorygować. Jeśli nieznacznie zbłądzisz, Bóg cię nie potępi, bo w swoim działaniu masz właściwe intencje i praktykujesz w zgodzie z prawdą. Nie masz po prostu całkowitej pewności co do zasad i w swoim praktykowaniu popełniłeś błąd, co jest wybaczalne. Większość ludzi jednak opiera się w działaniu na swoich wyobrażeniach. Nie opierają się na słowach Boga, rozważając, jak postępować zgodnie z prawdą bądź jak uzyskać Jego aprobatę, lecz myślą tylko o tym, jak odnieść korzyści dla siebie, jak sprawić, by inni byli w nich wpatrzeni i by ich podziwiali. Działają wyłącznie w oparciu o własne idee i jedynie w celu zaspokojenia samych siebie, co powoduje kłopoty. Tacy ludzie nigdy nie będą postępować zgodnie z prawdą, a Bóg zawsze będzie czuł do nich wstręt. Jeśli naprawdę masz rozum i sumienie, to bez względu na wszystko powinieneś móc stanąć przed obliczem Boga w modlitwie i poszukiwać; powinieneś być w stanie dogłębnie zbadać pobudki swoich działań i ich zafałszowania; powinieneś być w stanie określić, jak należy postępować zgodnie ze słowami i wymaganiami Boga, a także raz za razem rozważać, jakie działania podobają się Bogu, jakie Go obrzydzają, a jakie zasługują na Jego aprobatę. Musisz raz za razem myśleć o tych kwestiach, dopóki ich nie zrozumiesz. Jeśli wiesz, że w działaniach kierujesz się swoimi własnymi pobudkami, to musisz się nad nimi zastanowić – czy radują ciebie, czy Boga, czy przynoszą korzyść tobie, czy wybrańcom Bożym, i jakie będą ich konsekwencje… Jeśli w swoich modlitwach będziesz częściej poszukiwać i rozważać w taki sposób oraz zadawać sobie więcej pytań, by dociekać prawdy, to odchylenia w twoich działaniach będą coraz mniejsze. Ludźmi bogobojnymi, którzy zważają na Boże intencje, są jedynie ci, którzy umieją w taki sposób dociekać prawdy, ponieważ kierując się podporządkowanym sercem, poszukują zgodnie z wymaganiami płynącymi ze słów Boga, a wnioski, do jakich dojdą w ten sposób, będą zgodne z prawdozasadami.

Jeśli postępowanie osoby wierzącej nie ma nic wspólnego z prawdą, to niczym nie różni się ona od niewierzącego. Jest to tego rodzaju osoba, która nie ma Boga w sercu, która odchodzi od Niego i jest niczym robotnik najemny w domu Bożym: wykonuje dla swego pana jakieś dorywcze prace, otrzymuje niewielkie wynagrodzenie i odchodzi. Po prostu nie jest to ktoś, kto wierzy w Boga. Jak zyskać uznanie Boga – oto pierwsza rzecz, którą powinieneś zbadać i o którą powinieneś się starać, robiąc cokolwiek; winna to być zasada i zakres twojego działania. Powinieneś ustalić, czy to, co robisz, zgodne jest z prawdą, dlatego, że jeśli tak jest, to z pewnością będzie to zgodne z Bożymi intencjami. Nie chodzi o to, że masz ocenić, czy dana sprawa jest słuszna czy nie, albo czy odpowiada życzeniom wszystkich innych ludzi, lub jest zgodna z twoimi własnymi pragnieniami. Powinieneś raczej ustalić, czy pozostaje w zgodzie z prawdą i czy przynosi korzyści dziełu i interesom kościoła. Jeśli rozważysz te kwestie, będziesz postępować coraz bardziej zgodnie z Bożymi intencjami, załatwiając różne sprawy. Jeśli nie weźmiesz pod uwagę tych aspektów i będziesz polegał w działaniu jedynie na własnej woli, to z pewnością będziesz działał w sposób niewłaściwy, ponieważ wola człowieka nie jest prawdą i, rzecz jasna, jest niezgodna z Bogiem. Jeśli pragniesz zyskać Boże uznanie, musisz praktykować w zgodzie z prawdą, nie zaś wedle swej własnej woli. Niektórzy ludzie angazują się w pewne prywatne sprawy pod pozorem wykonywania swych obowiązków. Ich bracia i siostry uznają to wówczas za nieodpowiednie i czynią im z tego powodu wyrzuty, lecz oni nie uznają swej winy. Myślą, że była to sprawa osobista, która nie dotyczyła dzieła kościoła, jego finansów ani członków i nie wyrządzili żadnego zła, więc inni nie powinni się wtrącać. Pewne rzeczy mogą ci się wydawać prywatnymi sprawami, do których nie odnoszą się żadne zasady ani prawda. Jednakże, patrząc na to, co zrobiłeś, okazałeś się bardzo samolubny. Nie wziąłeś pod uwagę dzieła kościoła, interesów domu Bożego ani nie zastanowiłeś się, czy zadowolisz Boga; rozważałeś tylko własne korzyści. A tu już w grę wchodzi przyzwoitość świętych, jak również osobiste człowieczeństwo. Chociaż to, co zrobiłeś, nie miało związku z interesami kościoła ani też z prawdą, zajmowanie się prywatną sprawą pod pozorem wykonywania swego obowiązku nie jest zgodne z prawdą. Bez względu na to, co robisz, bez względu na to, jak wielka czy mała jest ta rzecz i czy jest to twój obowiązek w Bożej rodzinie, czy też prywatna sprawa, musisz rozważać, czy to, co robisz, jest zgodne z Bożymi intencjami i czy jest to coś, co powinna robić osoba posiadająca człowieczeństwo. Jeśli we wszystkim, co robisz, szukasz prawdy w ten sposób, to jesteś osobą, która naprawdę wierzy w Boga. Jeżeli sumiennie traktujesz w ten sposób każdą sprawę i każdą prawdę, to będziesz w stanie osiągnąć przemianę swojego usposobienia. Są tacy ludzie, którzy myślą: „W porządku, mogę praktykować prawdę przy wykonywaniu obowiązku, ale gdy zajmuję się prywatnymi sprawami, wszystko mi jedno, co mówi prawda – będę robił, co zechcę, cokolwiek będzie konieczne, by uzyskać korzyści”. Po tych słowach można poznać, że nie są to miłośnicy prawdy. To, co robią, pozbawione jest wszelkich zasad. Zrobią wszystko, cokolwiek przyniesie im korzyść, w ogóle nie biorąc pod uwagę skutków dla domu Bożego. W rezultacie, gdy coś zrobili, nie mają w sobie obecności Boga, ogarnia ich mrok i czują się rozstrojeni i nie mają pojęcia, co się dzieje. Czy nie dostają tego, na co sobie zasłużyli? Jeśli nie praktykujesz prawdy w swoich działaniach i hańbisz Boga, to grzeszysz przeciwko Niemu. Jeżeli ktoś nie kocha prawdy i nierzadko postępuje samowolnie, to często będzie obrażał Boga. Bóg wzgardzi nimi i odsunie ich na bok. To, co robi taki człowiek, często nie spotyka się z uznaniem Boga, więc jeśli nie okaże on skruchy, czeka go rychła kara.

Fragment 11

Aby cokolwiek zrobić dobrze, należy poszukiwać prawdozasad. Podejmując się czegoś, powinieneś skupiać myśli na tym, jak zrobić to dobrze, oraz wyciszyć się przed Bogiem, aby modlić się i poszukiwać. Przed podjęciem działania trzeba omówić to z innymi, a jeśli nie ma z kim porozmawiać, musisz rozważać to i modlić się samotnie oraz szukać sposobu, by dobrze wykonać to, co masz do wykonania. To właśnie oznacza wyciszenie się przed Bogiem. Wyciszenie się nie oznacza niemyślenia o niczym; musisz działać i rozważać jednocześnie, szukając odpowiedniego sposobu, by zająć się daną sprawą, zachowując w sercu postawę poszukiwania i wyczekiwania. Jeśli nie masz pojęcia o danej kwestii, znajdź kogoś, kogo możesz się poradzić i o nią spytać. Jaką postawę powinieneś przyjąć podczas swoich dociekań? Powinieneś poszukiwać i wyczekiwać, wypatrywać działań Boga. Duch Święty nie oświeca cię ani nie kieruje tobą tak, jakby zapalał światło rozświetlające jednocześnie całe twoje serce. Bóg często używa jakiejś osoby lub zdarzenia, by cię nakierować i sprawić, że zrozumiesz. Jest wiele sposobów poszukiwania innych niż ceremonialne wysiadywanie na klęczkach i modlenie się całymi godzinami; to opóźnia wszystkie inne działania. Czasami możesz przemyśleć daną kwestię, gdy dokądś się udajesz; czasem zaś, gdy pojawia się jakiś problem, możesz naprędce omówić go wspólnie z innymi ludźmi; innymi razy możesz szukać pomocy u Zwierzchnictwa albo samodzielnie czytać słowa Boże; jeśli sprawa jest pilna, możesz pospiesznie starać się zrozumieć rzeczywisty obraz sytuacji, a następnie szukać prawdy, zajmując się sprawą zgodnie z zasadami, jednocześnie modląc się i poszukując w głębi serca. Musicie być w stanie robić różne rzeczy w ten sposób – wówczas jest to dojrzałość! Jeśli robicie się nerwowi, panikujecie i czujecie się przytłoczeni, ilekroć cokolwiek się wydarzy, to oznacza to, że wasza postawa jest zbyt niedojrzała, doświadczyliście zbyt niewielu rzeczy i musicie zbierać doświadczenia oraz szkolić się, by ją rozwijać. Musicie nauczyć się kilku sposobów poszukiwania: gdy jesteście pochłonięci obowiązkiem, dostosujcie sposób poszukiwania do tego, jak bardzo jesteście zajęci; gdy macie czas, szukajcie i czekajcie w zgodzie z okolicznościami. Istnieją różne sposoby. Jeśli macie dość czasu, by czekać, to odczekajcie chwilę. Nie możecie spieszyć się, jeśli chodzi o ważne sprawy. Jeśli podejmiecie pochopne działanie i popełnicie błąd, konsekwencje mogłyby być nie do pomyślenia. Aby osiągnąć jak najlepsze rezultaty, musisz poczekać, by zobaczyć, co stanie się później lub czy nie otrzymasz podpowiedzi od kogoś, kto dobrze się w sytuacji orientuje. To wszystko są sposoby poszukiwania. Bóg nie oświeca ludzi tylko na jeden sposób: nie zawsze oświeci cię jedynie swoimi słowami i nie zawsze udzieli ci wskazówek za pomocą otaczających cię ludzi. Jak Bóg oświeca cię na temat rzeczy, na których się nie znasz, z którymi wcześniej się nie zetknąłeś? Czasami Bóg po prostu oświeca cię za pośrednictwem różnych ludzi, wydarzeń i spraw – w takim wypadku musisz poszukać eksperta lub kogoś, kto rozumie dany temat i udzieli ci rady. Powinieneś jak najszybciej znaleźć kogoś, kto zna się na danej kwestii, uzyskać od niego kilka wskazówek, a następnie postąpić zgodnie z zasadami, a wtedy Bóg cię poprowadzi. Musisz jednak zaznajomić się trochę z daną profesją czy specjalnością i mieć o niej jakieś pojęcie – to na tej podstawie Bóg cię oświeci i wskaże, co powinieneś zrobić.

Cokolwiek robimy, można to przemyśleć, ułożyć sobie w głowie, skonsultować się z innymi i sprawdzić informacje w różnych źródłach, aby ustalić, jaka ścieżka daje nadzieje na powodzenie, ale sukces wciąż zależy od Boga. Jest takie powiedzenie „Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi”. Jest ono prawdziwe. To nie jest mała sprawa, że niewierzący sformułowali to powiedzenie na podstawie swoich doświadczeń, a jeśli człowiek wierzący w Boga nie widzi tego wyraźnie, oznacza to, że jest zbytnim ignorantem i nie rozumie niczego z prawdy. Ludzie muszą w głębi serca wierzyć, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i to, co człowiek zamierza, zostanie pobłogosławione przez Boga, jeżeli jest zgodne z Jego intencjami. Musisz wziąć sobie do serca tę regułę, wiedzieć, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i że to nie do człowieka należy ostatnie słowo. Cokolwiek więc zamierzasz zrobić, musisz najpierw pomodlić się do Boga, aby zobaczyć, czy poruszy to twoje serce, a następnie poszukiwać prawdy, by się dowiedzieć, czy dany sposób działania jest zgodny z prawdą i możliwy do zrealizowania. Jeśli nie można tego stwierdzić od razu, musisz czekać. Nie działaj zbyt pospiesznie. Poczekaj, aż dobrze zrozumiesz daną kwestię, aż poczujesz, że nadszedł właściwy czas, że nie ma potrzeby dłużej zwlekać i że powinieneś podjąć działania, że masz w sercu dość przekonania, by to zrobić – wtedy zacznij działać. Jeśli nie byłeś w stanie w odpowiednim stopniu zrozumieć danej kwestii, po odczekaniu kilku dni straciłeś zainteresowanie nią czy nie jesteś pewien, że się powiedzie, to oznacza, że wynikała ona z ludzkiej woli i że Bóg nie zezwolił na nią, powinieneś więc szybko z niej zrezygnować. Gdy coś pochodzi od Boga, zawsze będziesz miał co do tego wiarę i twoja wiara nie zmaleje niezależnie od sytuacji. Ostatecznie będziesz miał w sercu coraz większą jasność i coraz bardziej klarowny ogląd sprawy. Tak właśnie dzieje się, gdy coś pochodzi od Boga. Bóg prosi ludzi, by poczekali, a to oznacza czekanie przez ciebie na to, co Bóg objawi, po czym dana kwestia stanie się dla ciebie jasna, więc oczekiwanie jest niezbędne. Jeśli jednak chodzi o to, z czym powinieneś współpracować, to musisz działać i pytać, a gdy będziesz pytał, Bóg może przedstawić ci prawdziwy stan rzeczy za pośrednictwem innego człowieka lub wydarzenia. Jeśli nie będziesz radzić się innych i w głębi serca pozostaniesz niepewny, to nie poznasz faktów. Ale jeśli będziesz pytać, odkryjesz fakty i jest to to, o czym wiedzę umożliwia ci Bóg. Czyż działania Boga nie są praktyczne? Bóg prowadzi i oświeca cię poprzez ludzi, wydarzenia i sprawy oraz kieruje tobą tak, abyś w trakcie tego doświadczenia dogłębnie zrozumiał różne kwestie, a tym samym wskazuje ci, jak masz działać. Bóg nie przekazuje ci z powietrza stwierdzeń, myśli czy pomysłów. On tak nie działa. Gdy wypytasz się innych i odkryjesz wszystkie fakty na temat danej sytuacji, dowiesz się, dlaczego wcześniej miałeś takie, a nie inne myśli i uczucia, zrozumiesz to całym swoim sercem. Czy nie stanie się tak, gdy tylko skończysz radzić się innych? Jeśli chodzi o to, jak należy działać, Bóg nie będzie się w to mieszał; sam będziesz wiedział, co zrobić. Właśnie tak Bóg działa i prowadzi ludzi, na sposób, który jest zarazem zdumiewający i realny, a jednocześnie w żaden sposób nie jest nadprzyrodzony. Ludzie leniwi zawsze chcą, aby stało się to w nadprzyrodzony sposób, chcą, aby Bóg bezpośrednio mówił im, co mają robić, chcą iść na skróty i czekają, aż Bóg zrobi wszystko za nich. Nie chcą aktywnie szukać i nie okazują żadnej chęci współdziałania, więc ich życzenia nie zdają się na nic. Ludzie pobożni i ludzie, którzy kochają prawdę, czynią wszystko przed obliczem Boga i wyciszają przed Nim swoje serca. Gdy coś im się przytrafi i nie wiedzą, co robić, są w stanie modlić się do Boga, poszukiwać Jego woli i zamiarów. Ich serca poszukują i Bóg prowadzi je w tych poszukiwaniach. A gdy ostatecznie objawia się ich wynik, dostrzegają ustalenia poczynione ręką Boga i widzą, że stwierdzenie, iż Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, to nie tylko pusty frazes. Dlatego więc dzięki takim doświadczeniom zrozumiesz, że Bóg nie jest fikcją, mitem ani pustą koncepcją, ale jest tuż obok ciebie, będziesz w stanie poczuć Jego obecność, Jego przewodnictwo i dostrzec Jego rozporządzenia oraz ustalenia. W ten sposób coraz lepiej będziesz dostrzegać prawdziwość i realność Boga. Ale jeśli nie będziesz w stanie doświadczyć go w ten sposób, nigdy nie zdołasz poczuć tych rzeczy. Będziesz myśleć: „Czy Bóg istnieje, czy nie? Gdzie On jest? Wierzyłem w Boga przez tyle lat i wszyscy mówią, że On istnieje, ale dlaczego Go nie widzę? Wszyscy mówią, że Bóg zbawia człowieka i jak wykonuje dzieło na człowieku, ale dlaczego nigdy tego nie poczułem?”. Nigdy tego nie odczujesz, więc twoje serce nigdy nie zazna spokoju. Jedynie doznając tego osobiście będziesz w stanie stwierdzić, że to, co mówią i co doświadczają inni, to dzieło Boga. Działania Boga są zdumiewające i trudne do pojęcia, lecz jakże realne – musisz zrozumieć oba te aspekty. To, że są zdumiewające i trudne do pojęcia, oznacza, że wszystko, co robi Bóg, jest mądre i nieosiągalne dla człowieka – wynika z tożsamości i istoty Boga. Ale jednocześnie wszystkie działania Boga są niezwykle rzeczywiste. Co to oznacza? Znaczy to, że człowiek jest w stanie objąć je rozumem, że ludzkie myślenie, ludzki umysł, myśli, intelekt, a także instynkt i potencjał są wystarczające, by pojąć działania Boga, które nie są nadprzyrodzone ani nie są pustymi koncepcjami. Gdy robisz coś we właściwy sposób, Bóg da ci do zrozumienia, że tak właśnie jest, otrzymasz potwierdzenie; gdy robisz coś niewłaściwie, Bóg stopniowo sprawi, że to zrozumiesz. Oświeci cię i dzięki niemu zdasz sobie sprawę, że zrobiłeś to źle, zrozumiesz, że jest to przejaw zepsutego usposobienia i poczujesz dług wdzięczności wobec Boga. To właśnie oznacza „rzeczywiste”.

Fragment 12

To bardzo ważne, by w obliczu różnych spraw poszukiwać prawdy. Czyniąc to, będziesz potrafił nie tylko je rozwiązać, lecz także praktykować i uzyskać prawdę. Jeżeli zamiast szukać prawdy, upierasz się przy własnym rozumowaniu i zawsze działasz zgodnie ze swoim widzimisię, to nie tylko nie rozwiążesz problemu własnego skażenia, lecz także świadomie zgrzeszysz, a jest to ścieżka prowadząca do sprzeciwienia się Bogu. Załóżmy na przykład, że podczas wykonywania swoich obowiązków jesteś przycinany, a ty nie szukasz prawdy, lecz uparcie obstajesz przy swoich racjach. Być może pomyślisz: „Wykonałem swoją pracę i nie uczyniłem nic w oczywisty sposób złego, a tymczasem nie tylko mnie przycięto z powodu zaledwie paru błędów, lecz także zdemaskowano mnie i zlekceważono, co pokazuje, że jestem nielubiany. Gdzie się podziała Boża miłość? Dlaczego jej nie dostrzegam? Mówi się, że Bóg kocha ludzi, dlaczego zatem kocha innych, a mnie nie?”. Wylewasz wszystkie swoje żale. Czy człowiek w takim stanie może dojść do prawdy? Nie może. Kiedy w twojej relacji z Bogiem pojawiają się jakieś problemy, a ty zamiast je rozwiązać, zejść ze złej drogi i odłożyć na bok swoje niedorzeczne przekonania i fanatyczne idee, uparcie opierasz się Bogu, może to skutkować jedynie tym, że Bóg cię opuści, a i ty się od Niego odwrócisz. Będziesz pełen żalu do Boga, zwątpisz w Jego suwerenność, zaprzeczysz jej i nie zechcesz podporządkować się Jego ustaleniom. Co gorsza, zaprzeczysz również temu, że Bóg jest prawdą i sprawiedliwością, a to najpoważniejsza z możliwych form sprzeciwienia się Bogu. Jeśli jednak będziesz we wszystkim poszukiwać prawdy, to pojmiesz Boże intencje i odnajdziesz ścieżkę, którą będziesz mógł podążyć. Postępując w ten sposób, nie tylko potwierdzisz, że Bóg, w którego wierzysz, jest prawdą, drogą, życiem i miłością, lecz także przyznasz, iż wszystko, co On czyni, jest słuszne; że próby oraz uszlachetnianie, którym poddaje ludzi, są właściwe, a ich celem jest zbawienie i oczyszczenie człowieka. Uzyskasz wiedzę o Bożej sprawiedliwości i świętości, a zarazem poznasz dzieło Boże i ujrzysz ogrom miłości Boga. Jakaż to wspaniała nagroda! Czy możesz zebrać taki plon, jeżeli nie poszukujesz prawdy i zawsze patrzysz na Boga i Jego dzieło przez pryzmat własnych pojęć i wyobrażeń? Zdecydowanie nie. Ponieważ człowiek jest tak głęboko skażony przez szatana, wszystkie jego działania, czyny i to, co przejawia, pochodzą z usposobienia szatana i wszystkie są sprzeczne z prawdą i wrogie Bogu. Człowiek nie nadaje się do korzystania z wielkiej miłości Boga. Mimo to Bóg wciąż troszczy się o człowieka, obdarza go codziennie łaską i przygotowuje dla niego różnych ludzi oraz różne wydarzenia i sprawy, aby poddać go próbie i uszlachetnić, żeby człowiek mógł się zmienić. Bóg demaskuje człowieka poprzez wszelkiego rodzaju sytuacje, aby ten mógł się zastanowić i poznać siebie, zrozumieć prawdę i zyskać życie. Bóg tak bardzo kocha człowieka, a Jego miłość jest tak prawdziwa, że człowiek może ją zobaczyć i dotknąć. Jeśli doświadczyłeś tego wszystkiego, możesz odczuć, że wszystko, co Bóg czyni, służy zbawieniu człowieka i że jest to najprawdziwsza miłość. Gdyby nie to, że Bóg wykonuje tak realną pracę, trudno powiedzieć, jak nisko człowiek by upadł! Jednak jest wielu ludzi, którzy nie widzą prawdziwej miłości Boga, którzy nadal zabiegają o sławę, zysk i status, którzy pragną wybić się ponad innych, którzy zawsze chcą zniewolić i kontrolować innych. Czy nie starają się oni rywalizować z Bogiem? Jeśli nadal będą podążać tą ścieżką, konsekwencje będą nie do pomyślenia! Swoim dziełem osądzania Bóg obnaża zepsucie człowieka, aby człowiek mógł je poznać. Bóg kładzie kres błędnym dążeniom człowieka. Bóg robi to doskonale! Chociaż swoimi czynami Bóg ujawnia człowieka i osądza go, to jednak również go zbawia. To jest prawdziwa miłość. Gdy już sam tego doświadczysz, to czyż nie posiądziesz owego aspektu prawdy? Kiedy już człowiek sam tego doświadczy i to pojmie, kiedy zrozumie te prawdy, to czy nadal będzie miał pretensje do Boga? Nie, one wszystkie znikną. Wówczas człowiek będzie mógł z chęcią i niezachwianie podporządkować się Bożym ustaleniom i rozporządzeniom. Następnym razem, gdy zostanie poddany próbie lub uszlachetnianiu albo gdy będzie przycinany, szybko zrozumie, że to, co czyni Bóg, jest słuszne, i że Bóg objawia go i zbawia. Prędko uda mu się to przyjąć i podporządkować się temu, poddając się bez odwoływania się do własnego rozumu, bez pojęć i pretensji. Ludzie potrafiący do tego stopnia podporządkować się Bogu zawdzięczają to licznym uszlachetnieniom, udoskonalonym przez dzieło Ducha Świętego.

Fragment 13

Obecnie wielu ludzi zaczęło przywiązywać wagę do dążenia do prawdy i potrafi jej szukać, kiedy coś im się przydarza. Jeśli chcesz pozbyć się swoich niewłaściwych intencji i nienormalnych stanów wewnętrznych, musisz w tym celu szukać prawdy. Na początek musisz nauczyć się otwierać i prowadzić omówienia zgodnie ze słowami Bożymi. Oczywiście powinieneś wybrać właściwego odbiorcę do takich omówień – powinieneś wybrać przynajmniej kogoś, kto kocha i przyjmuje prawdę, kogoś, kto ma w miarę dobre człowieczeństwo, kto jest względnie uczciwy i prawy. Naturalnie byłoby jeszcze lepiej, gdybyś mógł wybrać kogoś, kto rozumie prawdę i kto swoim omówieniem może ci pomóc. Znalezienie takiej osoby, przed którą można otworzyć się w omówieniu i rozwiązać swoje trudności, przynosi rezultaty. Jeśli wybierzesz niewłaściwą osobę, kogoś, kto nie miłuje prawdy, a jedynie ma dar lub talent, ta osoba wyśmieje cię, poniży i będzie tobą pogardzać. Nie przyniesie ci to korzyści. Otwarcie się i rzucenie światła na siebie to z jednej strony postawa, jaką powinieneś przyjąć, stając przed Bogiem i modląc się do Niego; z drugiej strony, to również postawa, jaką powinieneś przyjąć, omawiając prawdę z innymi ludźmi. Nie ukrywaj się i nie maskuj, myśląc sobie: „Mam swoje własne intencje i napotykam trudności. Mój stan wewnętrzny nie jest dobry – jest negatywny. Po prostu to w sobie stłumię i nikomu nie powiem”. Jeśli zawsze tłumisz w sobie myśli i nie próbujesz się ich pozbyć, to twój negatywizm będzie coraz bardziej narastał, a twój stan będzie coraz gorszy – i to do tego stopnia, że nie będziesz miał ochoty modlić się do Boga. Trudno będzie taki stan odwrócić. Tak więc, bez względu na to, w jakim jesteś stanie – czy jesteś zniechęcony, czy przeżywasz trudności – bez względu na to, jakie masz osobiste intencje lub plany, oraz bez względu na to, co poznałeś lub co uświadomiłeś sobie, badając siebie samego, musisz się nauczyć otwierać i omawiać wszystko z innymi, a kiedy omawiasz, Duch Święty działa. A jak działa Duch Święty? On cię oświeca i iluminuje, pozwalając ci jasno dostrzec powagę problemu i poznać jego źródło i istotę. Następnie, krok po kroku, umożliwia ci zrozumienie prawdy i Jego intencji, dostrzeżenie ścieżki praktyki i wejście w prawdorzeczywistość. Kiedy człowiek potrafi się otworzyć i rozmawiać z innymi, oznacza to, że ma uczciwy stosunek do prawdy. To, czy serce człowieka jest rzeczywiście szczere, czy nie, ocenia się na podstawie jego stosunku do prawdy. Gdy ktoś szczery napotyka trudności, to bez względu na to, jak bardzo jest zniechęcony czy słaby, i tak wciąż będzie się modlił do Boga i szukał innych ludzi, z którymi mógłby porozmawiać, próbując znaleźć rozwiązanie i sposób na przezwyciężenie swoich problemów czy trudności, tak aby móc spełnić Boże intencje. Taki człowiek nie szuka kogoś, komu mógłby się poskarżyć, bo odczuwa wewnętrzny dyskomfort, lecz usiłuje znaleźć rozwiązanie trudności związanych z wejściem w prawdorzeczywistość i się ich pozbyć. Ukrywanie przez człowieka głęboko w sercu tego, co negatywne i co pozostaje niewyjaśnione, ma bezpośredni wpływ na wykonywanie przez niego obowiązków i na jego wejście w życie. Bycie nieczystym i zamkniętym na Boga, przy jednoczesnym ciągłym skrywaniu w sercu fałszu, jest bardzo niebezpieczne. Podstępnym ludziom świetnie wychodzi przybieranie fałszywej maski niezależnie od tego, co im się przydarza, i nie będą niczego omawiać bez względu na to, jakie wyobrażenia czy brak satysfakcji im towarzyszą. Na pozór wyglądają zwyczajnie, lecz w rzeczywistości ich serca są tak przeciążone negatywizmem, że ledwo dają radę wstać – wcale byś się tego nie domyślił. Nawet gdybyś z nimi porozmawiał, nie powiedzieliby ci prawdy. Oni nikomu nie powiedzą o tym, jak wiele noszą w sobie pretensji, błędnych mniemań i wyobrażeń; zawsze ściśle wszystko ukrywają, obawiają się bowiem, że inni źle o nich pomyślą i gdy tylko ich rozpracują, odrzucą ich. Choć wykonują swoje obowiązki, nie mają wejścia w życie i nie poszukują prawdozasad we wszystkim, co czynią; na zewnątrz wydają się letni, jakby nie mieli wigoru, by ruszyć naprzód, ale też nie pozostają jeszcze w tyle, a to zwiastuje kryzys. Choroba toczy serca tych, którzy nie dążą do prawdy – ich serca są chore, a oni boją się, że zostaną zdemaskowani w świetle. Trzymają wszystko szczelnie zamknięte i nigdy nie mają odwagi otworzyć się przed innymi; nie ma w nich żadnej cyrkulacji życia, co prowadzi do tego, że choroba w ich sercach przeradza się w złośliwy nowotwór, a przez to grozi im niebezpieczeństwo. Skoro ludzie nie potrafią zachować czystości i otwartości przy przyjmowaniu prawdy ani nie są w stanie rozwiązać swoich problemów poprzez jej omawianie, to nie mogą dobrze wykonywać swoich obowiązków i prędzej czy później trzeba ich zdemaskować i wyeliminować.

Fragment 14

Bez względu na to, jakie problemy napotykasz, musisz poszukiwać prawdy, aby je rozwiązać; w żadnym razie nie wolno ci się maskować ani przedstawiać innym fałszywego obrazu siebie. Niezależnie od tego, czy chodzi o twoje braki, niedoskonałości, wady, czy też skażone skłonności, musisz się otworzyć i omówić to wszystko. Nie trzymaj tego w ukryciu. Nauczenie się tego, jak się otwierać, jest pierwszym krokiem do wejścia w życie i jest to pierwsze wyzwanie, któremu najtrudniej sprostać. Gdy już mu sprostasz, łatwo będzie ci wejść w prawdę. Co to będzie oznaczać, gdy uczynisz ten krok? Będzie to oznaczać, że otwierasz swoje serce, obnażasz i wydobywasz na jaw każdą cząstkę siebie – czy to dobrą, czy złą, pozytywną czy negatywną – i wystawiasz ją na światło, aby inni ludzie i Bóg mogli ją zobaczyć; nie ukrywasz niczego przed Bogiem ani niczego nie zatajasz, nie stosujesz wobec Niego żadnych masek, fałszu ani oszustw i jesteś równie szczery wobec innych ludzi. W ten sposób będziesz żyć w świetle; nie tylko Bóg będzie cię nadzorował, lecz także inni ludzie zobaczą, że twoje działania opierają się na zasadach i są przejrzyste. Nie musisz stosować żadnych metod, aby chronić swoją reputację, swój wizerunek i swój status, ani nie musisz ukrywać czy tuszować swoich błędów. Nie ma potrzeby, byś podejmował te bezużyteczne wysiłki. Jeśli potrafisz się tego wszystkiego wyzbyć, twoje życie stanie się bardzo spokojne, wolne od ograniczeń i bólu, i będziesz w pełni żyć w świetle. Nauczenie się tego, jak się otwierać i omawiać różne rzeczy, jest pierwszym krokiem do wejścia w życie. Następnie musisz nauczyć się analizować i rozumieć swoje myśli oraz działania, a także bezzwłocznie zastanawiać się nad tymi, które są sprzeczne z prawdą i nie podobają się Bogu, korygować je i zawracać z niewłaściwej drogi. Jaki jest cel ich korygowania? Chodzi o to, by zaakceptować i przyjąć prawdę, a jednocześnie pozbyć się tego, co jest z szatana, i zastąpić to prawdą. Wcześniej robiłeś wszystko zgodnie ze swoim fałszywym usposobieniem, które jest kłamliwe i podstępne; wydawało ci się, że niczego nie osiągniesz bez kłamstw. Teraz, gdy rozumiesz prawdę i nienawidzisz szatańskich sposobów działania, już tak nie postępujesz, lecz działasz w duchu uczciwości, czystości i podporządkowania. Jeśli niczego nie ukrywasz ani nie udajesz, nie stwarzasz pozorów i nie tuszujesz spraw, jeśli obnażasz swoje wnętrze przed braćmi i siostrami, nie skrywasz swych najgłębszych idei i myśli, lecz pozwalasz, by inni dostrzegli twoją szczerą postawę, wówczas prawda stopniowo się w tobie zakorzeni, rozkwitnie i wyda owoce, krok po kroku będzie przynosić efekty. Jeżeli twoje serce staje się coraz uczciwsze i coraz bardziej nakierowane na Boga, i jeśli przy wykonywaniu obowiązku dbasz o interesy domu Bożego, a gdy je zaniedbasz, dręczy cię sumienie, to dowodzi to, że prawda na ciebie wpłynęła i stała się twoim życiem. Kiedy prawda stanie się twoim życiem, jeśli zobaczysz, że ktoś bluźni Bogu, nie boi się Boga, wykonuje swój obowiązek niedbale lub zakłóca pracę kościoła i przeszkadza w niej, będziesz w stanie potraktować takich ludzi zgodnie z prawdozasadami: rozeznając się co do tych, których należy rozpoznać, i demaskując tych, których należy zdemaskować. Jeśli prawda nie stała się twoim życiem i wciąż żyjesz w swoich szatańskich skłonnościach, to widząc złych ludzi i diabły, które zakłócają pracę kościoła i w niej przeszkadzają, będziesz przymykać na to oko i puszczać to mimo uszu, ignorując to i nie odczuwając żadnych wyrzutów sumienia. Będziesz nawet myśleć, że bez względu na to, kto przeszkadza w pracy kościoła, nie ma to z tobą nic wspólnego. Niezależnie od tego, jak bardzo ucierpi praca kościoła i interesy domu Bożego, nie będzie cię to obchodzić ani interesować i nie poczujesz żadnych wyrzutów sumienia. W takim wypadku jesteś człowiekiem pozbawionym sumienia i rozumu, niedowiarkiem, robotnikiem. Jesz to, co należy do Boga, pijesz to, co należy do Boga, i cieszysz się wszystkim, co pochodzi od Boga, a jednak uważasz, że wszelkie szkody wyrządzone interesom domu Bożego nie mają z tobą nic wspólnego – to czyni cię zdrajcą, który staje po stronie obcych kosztem swoich; kimś, kto kąsa rękę, która go karmi. Jeśli nie chronisz interesów domu Bożego, czy w ogóle jesteś człowiekiem? Jesteś demonem, który wkradł się do kościoła. Udajesz, że wierzysz w Boga, podajesz się za jednego z wybrańców Bożych i chcesz pasożytować w domu Bożym – nie przypominasz człowieka i ewidentnie jesteś niedowiarkiem. Ci, którzy prawdziwie wierzą w Boga, nawet jeśli jeszcze nie zyskali prawdy i życia, przynajmniej w swojej mowie i czynach staną po stronie Boga; przynajmniej nie będą stać bezczynnie, widząc, że interesy domu Bożego doznają uszczerbku. Jeśli spróbują to zignorować, będą mieli wyrzuty sumienia i będą się czuć nieswojo, i powiedzą sobie: „Nie mogę tak po prostu siedzieć z założonymi rękami i nic nie robić. Muszę wstać i coś powiedzieć, muszę wywiązać się ze swojej odpowiedzialności. Muszę wystąpić, by zdemaskować ten zły uczynek i go powstrzymać, by uchronić interesy domu Bożego przed szkodą i zagwarantować, że życie kościoła nie zostanie zaburzone”. Jeśli prawda stała się twoim życiem w twoim sercu, to nie tylko będziesz miał tę odwagę i determinację, lecz będziesz też w stanie przejrzeć tę sprawę. Co więcej, będziesz w stanie wypełnić należną ci część odpowiedzialności za dzieło Boże i za interesy Jego domu, i w ten sposób twój obowiązek zostanie wypełniony. Jeśli potrafisz traktować swój obowiązek jako własną odpowiedzialność i powinność oraz jako Boże posłannictwo i czujesz, że tylko w ten sposób postępujesz w zgodzie z własnym sumieniem i nie zawodzisz Boga, to czyż nie będziesz wówczas urzeczywistniać prawości i godności zwykłego człowieczeństwa? Twoje czyny i zachowanie będą tym „bojaźnią Bożą i unikaniem zła”, o którym mówi Bóg. Będziesz praktykować istotę tych słów i urzeczywistniać ich rzeczywistość. Kiedy prawda staje się życiem człowieka, jest on w stanie realizować jej rzeczywistość. Ale jeśli jeszcze nie wszedłeś w tę rzeczywistość, to gdy ujawniasz podstępność, oszustwo czy udawanie, albo kiedy widzisz złe siły antychrystów, które zakłócają i przerywają dzieło domu Bożego, zupełnie nic nie czujesz i niczego nie dostrzegasz. Nawet jeśli te rzeczy dzieją się tuż przed twoim nosem, wciąż jesteś w stanie się śmiać, jeść i spać ze spokojnym sumieniem i nie czujesz nawet odrobiny wyrzutów sumienia. Który z tych dwóch sposobów urzeczywistniania życia wybierasz? Czyż nie jest oczywiste to, który z nich niesie w sobie prawdziwe ludzkie podobieństwo i rzeczywistość tego, co pozytywne, a który niegodziwą, demoniczną naturę tego, co negatywne? Kiedy prawda nie staje się życiem ludzi, wtedy to, co oni urzeczywistniają, jest żałosne i smutne. Nie są w stanie praktykować prawdy, choć tego chcą; nie są w stanie kochać Boga, choć chcieliby; brakuje im sił, by ponosić koszty dla Boga, choć pragną to czynić, nie są w stanie tego na siebie wziąć – oto żałosny, smutny stan zepsutych istot ludzkich. Aby rozwiązać ten problem, należy przyjąć prawdę i podążać za nią; należy powitać prawdę w sercu, by rozpocząć nowe życie. Ci, którzy nie są zdolni do przyjęcia prawdy, niezależnie od tego, co oni sami czynią czy myślą, nie są również w stanie jej praktykować, a nawet jeżeli pozornie dobrze sobie radzą, to nadal jest to tylko udawanie i oszustwo, zwykła hipokryzja. Jeżeli więc nie dążysz do prawdy, to nie otrzymasz życia – to jest źródło problemu.

Większość ludzi jest chętna, by dążyć do prawdy i chce praktykować prawdę, ale przez większość czasu mają jedynie determinację i pragnienie, by to robić; w głębi serca jednak prawda nie stała się ich życiem. Kiedy więc napotykasz złe siły, które zaburzają pracę kościoła i ją sabotują – na przykład, gdy masz do czynienia z fałszywymi przywódcami, którzy załatwiają sprawy wbrew zasadom i nie wykonują rzeczywistej pracy, albo ze złymi ludźmi i antychrystami, którzy czynią zło i przeszkadzają w pracy kościoła, wyrządzając tym samym szkodę wybrańcom Bożym – nie masz odwagi, by wstać i zabrać głos. Dlaczego nie masz tej odwagi? Czy dlatego, że jesteś lękliwy lub nie potrafisz się wysłowić, czy też nie ośmielasz się odezwać, ponieważ nie widzisz spraw jasno? Nie wynika to z żadnej z tych rzeczy; jest to przede wszystkim konsekwencja tego, że jesteś skrępowany przez swoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, które przejawiasz, jest usposobienie fałszywe: kiedy coś się dzieje, pierwszą rzeczą, którą rozważasz, są twoje własne interesy, konsekwencje twoich działań oraz to, czy będą one dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i prymitywne usposobienie. Myślisz: „Co mnie obchodzi, że szkodzą interesom domu Bożego? Nie jestem przywódcą, więc po co miałbym się w to angażować? To nie ma ze mną nic wspólnego i nie jest moją odpowiedzialnością”. Takie myśli i słowa nie są czymś, co wymyślasz celowo, lecz są nieświadomym wytworem – to skażone skłonności, które się ujawniają, gdy ludzie napotykają jakiś problem. Te skażone skłonności rządzą twoimi myślami, krępują ci ręce i nogi oraz kontrolują to, co mówisz. W głębi serca pragniesz zabrać głos i przemówić otwarcie, lecz obawiasz się to zrobić i nawet jeśli się odezwiesz, to albo owijasz w bawełnę i zostawiasz sobie pole manewru, albo wykręcasz się i po prostu nie mówisz prawdy. Wnikliwi ludzie to dostrzegają, a tak naprawdę ty także w głębi serca wiesz, że nie powiedziałeś wszystkiego, co powinieneś, że nie osiągnąłeś rezultatów, że po prostu zachowywałeś pozory i że problem nie został rozwiązany. Nie wypełniłeś swojej odpowiedzialności, a jednak bezczelnie mówisz, że to zrobiłeś, albo twierdzisz, że w tamtym czasie nie widziałeś spraw jasno. Czy te twierdzenia są zgodne z faktami? Czy naprawdę tak myślisz? Czyż nie pozostajesz całkowicie pod kontrolą swoich szatańskich skłonności? Nawet jeśli część tego, co mówisz, jest zgodna z faktami, to w kluczowych miejscach i w istotnych kwestiach kłamiesz i zwodzisz ludzi. To wystarczy, by dowieść, że jesteś kłamcą i kimś, kto żyje według swoich szatańskich skłonności. Wszystko, co mówisz i myślisz, przechodzi w twoim umyśle przez pewien filtr. W rezultacie rzeczy, które mówisz, są samym fałszem, pustymi słowami i kłamstwami – w rzeczywistości są one sprzeczne z faktami, są słowami wypowiedzianymi, by się usprawiedliwić za pomocą pokrętnej logiki, słowami, które służą twojej własnej korzyści. Kiedy wprowadzisz wszystkich w błąd i sprawisz, że ci uwierzą, czujesz, że osiągnąłeś swój cel. Taki jest twój sposób mówienia i reprezentuje on również twoje usposobienie. Jesteś całkowicie kontrolowany przez swoje szatańskie skłonności. Nie masz władzy nad tym, co mówisz i robisz. Nie potrafisz powiedzieć tego, co naprawdę myślisz, ani mówić prawdy, nawet jeśli tego chcesz; nie potrafisz praktykować prawdy, nawet jeśli sobie tego życzysz; nie potrafisz wypełnić odpowiedzialności, którą powinieneś wypełnić, nawet jeśli byś chciał. Wszystko, co mówisz, wszystko, co robisz, i każde twoje zachowanie jest oszustwem i wszystko to jest niedbałe. Jesteś całkowicie skrępowany i kontrolowany przez swoje szatańskie skłonności. Nawet jeśli chcesz przyjąć i praktykować prawdę, nie jesteś swoim własnym panem. Twoje szatańskie skłonności cię kontrolują, więc żyjesz według tych skłonności i mówisz oraz robisz, co tylko chcesz. Stałeś się całkowicie marionetką skażonego ciała; stałeś się narzędziem szatana. Później żałujesz, że po raz kolejny uległeś skażonemu ciału i że nie udało ci się praktykować prawdy. Myślisz: „Nie dam rady sam przezwyciężyć ciała, muszę modlić się do Boga. Nie powstrzymałem tych, którzy zakłócali dzieło kościoła i mam wyrzuty sumienia. Postanowiłem, że jeżeli to się powtórzy, będę musiał się sprzeciwić ludziom, którzy lekkomyślnie popełniają występki podczas wykonywania swoich obowiązków i którzy zakłócają dzieło kościoła, oraz będę musiał ich przyciąć, po to, by zaczęli się zachowywać, jak należy, i przestali postępować nierozważnie”. Kiedy wreszcie znajdziesz w sobie odwagę, by zabrać głos, zaczynasz się bać i odpuszczasz, gdy tylko ten, którego krytykujesz, wpadnie w złość i uderzy pięścią w stół. Potrafisz się kontrolować? Na co się zdają postanowienia i determinacja? Są bezużyteczne. Z pewnością wielokrotnie mieliście do czynienia z takimi sytuacjami. Kiedy wpadacie w tarapaty, dajecie za wygraną; czujecie, że nie możecie nic zrobić i uznajecie swoją sytuację za beznadziejną; popadacie w rozpacz i stwierdzacie, że nie ma dla was nadziei i że tym razem zostaliście kompletnie wyeliminowani. Sam przyznajesz, że nie dążysz do prawdy, dlaczego więc nie okazujesz skruchy? Praktykowałeś prawdę? To jasne, że po kilku latach słuchania kazań nie byłeś w stanie niczego pojąć. Dlaczego w ogóle nie praktykujesz prawdy? Nigdy jej nie szukasz, o praktykowaniu nie wspominając. Ciągle się tylko modlisz, dajesz wyraz swojej determinacji, podejmujesz postanowienia i składasz przyrzeczenia w swoim sercu. A z jakim skutkiem? Nadal jesteś tylko zadowalaczem, niechętnie mówisz o swoich problemach, nie przejmujesz się złymi ludźmi, gdy ich dostrzegasz, nie reagujesz, kiedy ktoś wyrządza zło czy wywołuje zamęt, i trzymasz się z boku, gdy sprawa cię bezpośrednio nie dotyczy. Myślisz: „Nie rozmawiam o rzeczach, które mnie nie dotyczą. Bez wyjątku lekceważę wszystko to, co nie szkodzi moim interesom, próżności czy wizerunkowi. Muszę zachować szczególną ostrożność, bo ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony. Nie zamierzam zrobić nic głupiego!”. Twoje skażone usposobienie pełne niegodziwości, fałszu, nieprzejednania i awersji do prawdy ma nad tobą całkowitą i nieustanną kontrolę. Owo usposobienie ciąży ci bardziej niż złota opaska zaciśnięta na głowie Małpiego Króla[a]. Życie kontrolowane przez skażone usposobienie jest takie wyczerpujące i straszne! Co wy na to? Czy łatwo jest pozbyć się zepsucia, gdy nie dąży się do prawdy? Czy można rozwiązać ten problem? Mówię wam: Jeżeli nie dążycie do prawdy i jesteście pogubieni w swej wierze, jeżeli od lat słuchacie kazań, lecz nie praktykujecie prawdy, jeżeli wierzycie do końca, ale jesteście w stanie jedynie wypowiedzieć kilka słów i doktryn, by zmylić innych, to w każdym calu jesteście religijnymi szarlatanami, obłudnymi faryzeuszami, i taki będzie wasz koniec. Oto jaki osiągniecie wynik. Jeżeli jesteście jeszcze gorsi, może dojść do tego, że ulegniecie pokusie, porzucicie swój obowiązek i zaczniecie zdradzać Boga; wówczas stracicie swoją pozycję i zostaniecie wyeliminowani. Tak właśnie jest, gdy człowiek stale balansuje na krawędzi przepaści! Dlatego w każdym wypadku nie ma nic ważniejszego niż dążenie do prawdy ani nic lepszego niż jej praktykowanie.

Przypisy:

a. Złota opaska Małpiego Króla to bardzo ważny przedmiot, który pojawia się w klasycznej chińskiej powieści „Wędrówka na Zachód”. Opaska ta służyła do kontrolowania myśli i czynów Małpiego Króla: gdy ten zachowywał się niesfornie, boleśnie zaciskała się wokół jego czaszki.



Fragment 15

Jeśli ludzie mają serce kochające prawdę, będą mieli siłę, by do niej dążyć, i będą w stanie ciężko pracować, praktykując prawdę. Potrafią porzucić to, co powinno zostać porzucone, i pozwolić odejść temu, co powinno zostać zapomniane. Powinieneś zrezygnować w szczególności z tych rzeczy, które odnoszą się do twojej własnej sławy, zysków i statusu. Jeśli nie potrafisz ich porzucić, to znaczy, że nie kochasz prawdy i nie masz siły, by do niej dążyć. Kiedy coś ci się przytrafia, musisz szukać prawdy i ją praktykować. Jeśli w tych chwilach, kiedy musisz praktykować prawdę, zawsze masz samolubne serce i nie możesz porzucić myśli o własnych korzyściach, nie będziesz w stanie wprowadzić prawdy w życie. Jeśli bez względu na okoliczności nigdy nie szukasz ani nie praktykujesz prawdy, to nie jesteś osobą, która kocha prawdę. Bez względu na to, od ilu lat wierzysz w Boga, nie zdobędziesz prawdy. Niektórzy ludzie zawsze gonią za sławą, zyskiem i własnym interesem. Niezależnie od tego, jaką kościół przydzieli im pracę, zawsze to rozważają, myśląc: „Czy to przyniesie mi korzyść? Jeśli tak, zrobię to; jeśli nie, nie biorę się za to”. Taka osoba nie praktykuje prawdy – więc czy może dobrze wypełniać swój obowiązek? Zdecydowanie nie. Nawet jeśli nie uczyniłeś zła, nadal nie jesteś osobą, która praktykuje prawdę. Jeśli nie dążysz do prawdy, nie kochasz pozytywnych rzeczy i niezależnie od tego, co cię spotyka, dbasz tylko o własną reputację i status, własne korzyści i o to, co jest dla ciebie dobre, to jesteś osobą, która kieruje się wyłącznie własnym interesem, jest samolubna i prymitywna. Taka osoba wierzy w Boga, aby uzyskać coś dobrego lub korzystnego dla siebie, a nie po to, aby zdobyć prawdę lub zbawienie Boże. Dlatego ludzie tego rodzaju są niedowiarkami. Ludzie, którzy naprawdę wierzą w Boga, to ci, którzy potrafią szukać prawdy i praktykować ją, uznają bowiem w swoich sercach, że Chrystus jest prawdą i że powinni słuchać słów Boga i wierzyć w Boga tak, jak On tego wymaga. Trudno ci będzie praktykować prawdę, gdy jeśli coś ci się przydarza, zwracasz uwagę na własną reputację, status i wizerunek. W takiej sytuacji, ci, którzy kochają prawdę, dzięki modlitwie, poszukiwaniom, refleksji nad sobą i zyskaniu samoświadomości, będą mogli porzucić to, co leży w ich własnym interesie lub jest dla nich dobre, praktykować prawdę i podporządkować się Bogu. Tacy ludzie są tymi, którzy naprawdę wierzą w Boga i miłują prawdę. Jakie konsekwencje występują, gdy ludzie zawsze myślą o własnym interesie, gdy zawsze starają się chronić własną dumę i próżność, gdy przejawiają zepsute usposobienie, ale nie szukają prawdy, aby je skorygować? Wówczas nie mają oni wejścia w życie, brakuje im prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu. A to jest niebezpieczne, prawda? Jeśli nigdy nie praktykujesz prawdy, jeśli brak ci jakiegokolwiek świadectwa opartego na doświadczeniu, to w odpowiednim czasie zostaniesz ujawniony i wyeliminowany. Jaki jest w domu Bożym pożytek z ludzi bez świadectwa opartego na doświadczeniu? Z pewnością wykonają źle każdy obowiązek i nie potrafią niczego zrobić poprawnie. Czy nie są po prostu śmieciami? Jeśli ludzie, po latach wiary w Boga, nigdy nie praktykują prawdy, to są niedowiarkami; to źli ludzie. Jeśli nigdy nie praktykujesz prawdy i jeśli twoje występki stają się coraz liczniejsze, to twój wynik jest wyznaczony. Widać wyraźnie, że wszystkie twoje występki, niewłaściwa ścieżka, którą kroczysz, i twoja uparta odmowa pokuty składają się na mnóstwo złych uczynków i że twój wynik jest taki, iż zasługujesz na to, by pójść do piekła i otrzymać karę. Czy uważacie, że to błaha sprawa? Jeśli nie zostałeś jeszcze ukarany, nie zdajesz sobie sprawy, jakie to jest przerażające. Kiedy nadejdzie ten dzień, w którym naprawdę staniesz w obliczu nieszczęścia i śmierci, będzie już za późno na żale. Jeśli w swojej wierze w Boga nie akceptujesz prawdy i jeśli wierzyłeś w Boga od lat, ale nie nastąpiła w tobie zmiana, ostateczną konsekwencją będzie to, że zostaniesz wyeliminowany i porzucony. Każdy popełnia wykroczenia. Najważniejsze, aby być w stanie poszukiwać prawdy, by te wykroczenia naprawiać, co sprawi, że będzie ich coraz mniej. Nieważne, kiedy to nastąpi, ale jeśli kiedykolwiek zdarzy ci się przejawić swoje zepsute usposobienie, a zawsze jesteś w stanie pomodlić się do Boga i na Nim polegać, poszukujesz prawdy, by skorygować i oczyścić to zepsute usposobienie, wtedy nie uczynisz zła. W taki właśnie sposób wierzący powinni rozwiązywać problem zepsutego usposobienia i w taki sposób należy doświadczać dzieła Bożego. Jeśli nigdy nie modlisz się do Boga i nie szukasz prawdy, gdy coś się wydarza, lub jeśli rozumiesz prawdę, ale nie wcielasz jej w życie, jaki będzie tego efekt końcowy? To oczywiste. Choć możesz być niezwykle przebiegłym i sprawnym mówcą, czy potrafisz umknąć spod badawczego spojrzenia oka Boga? Czy potrafisz umknąć rozporządzeniom wychodzącym spod ręki Boga? Jest to niemożliwe. Mądrzy ludzie muszą stanąć przed Bogiem i okazać skruchę, podziwiając Go, polegając na Nim, korygując swoje zepsute skłonności i praktykując prawdę. Wówczas pokonasz ciało i pokusy szatana. Nawet jeśli kilka razy poniesiesz porażkę, musisz wytrwać. Kiedy wytrwasz mimo wszystkich przeciwności, nadejdzie czas, gdy odniesiesz sukces i zyskasz łaskę Boga, Jego miłosierdzie i błogosławieństwo, i będziesz w stanie kroczyć ścieżką podążania za prawdą, należycie wypełniać swoje obowiązki i usatysfakcjonować Boga.

Jak często wybieracie praktykowanie prawdy i zachowanie dzieła Bożego w obliczu różnych zdarzeń? (Niezbyt często. Najczęściej wybieram zachowanie własnego wizerunku lub własnego interesu i dopiero później zdaję sobie z tego sprawę, ale nie jest łatwo zbuntować się przeciw samemu sobie. Jeśli ktoś omawia ze mną prawdę, staję się nieco silniejszy i potrafię jakoś zbuntować się przeciw samemu sobie. Jeśli jednak nikt nie omawia ze mną prawdy, oddalam się od Boga i cały czas żyję w takim stanie). Trudno jest zbuntować się przeciwko ciału, a jeszcze trudniej praktykować prawdę, ponieważ ogranicza cię twoja szatańska natura i przeszkadza ci zepsute usposobienie, a nie da się ich skorygować bez zrozumienia prawdy. Ile czasu w ciągu dnia potraficie spędzić w ciszy w obecności Boga? Ile dni potraficie wytrwać bez czytania słów Bożych zanim poczujecie, że jesteście duchowo wyjałowieni? (Czuję, że nie potrafię wytrwać jednego dnia bez czytania słów Bożych. Muszę czytać fragment słów Boga z rana, a następnie je rozważać. Dzięki temu czuję, że jestem bliżej Boga. Jeśli któregoś dnia jestem po prostu zaprzątnięty pracą, nie jem ani nie piję słów Boga, ani się dużo nie modlę, czuję, że jestem bardzo daleko od Boga). Jeśli czujecie, że nie pasuje wam oddalenie od Boga, to wciąż jeszcze jest dla was nadzieja. Jeśli jesteś wierzący i pragniesz osiągnąć prawdę, nie możesz być bierny i ciągle czekać, aby ktoś omawiał z tobą prawdę. Musisz się nauczyć aktywnie jeść i pić słowa Boga, modlić się do Boga i poszukiwać prawdy. Jeśli będziesz czekał do czasu, aż twój duch stanie się mroczny i nie będziesz czuł Boga przed jedzeniem i piciem Jego słów i modleniem się do Niego, to możesz tylko zachować status quo. Zachowanie choć nominalnej „wiary” byłoby już czymś całkiem dobrym, ale w twoim życiu zabraknie rozwoju, a gdy twój duch stanie się wypalony i odrętwiały, a ty sam zbytnio oddalisz się od Boga, znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Upadniesz, gdy zetkniesz się z pojedynczą pokusą; zbyt łatwo dajesz się schwytać szatanowi. Jeśli nie masz żadnego doświadczenia, nie rozumiesz żadnych prawd, nie skupiasz się na czytaniu słów Boga ani na słuchaniu kazań i nie prowadzisz normalnego życia duchowego, trudno ci będzie umocnić swoją postawę i zdecydowanie zbyt wolno będziesz robić postępy. Jaki będzie powód takich powolnych postępów? Jakie są tego konsekwencje? Musisz jasno zrozumieć te kwestie. Bez względu na sposób, w jaki Bóg demaskuje ludzkie zepsucie, ludzie muszą się temu poddać i to zaakceptować. Powinni dokonać autorefleksji i przeanalizować siebie w zestawieniu ze słowami Boga, aby mogli osiągnąć samowiedzę i stopniowo zrozumieć prawdę. To najbardziej cieszy Boga, a Duch Święty z pewnością będzie działał w tych osobach i bez wątpienia zrozumieją one intencje Boga. Przez cały czas musisz pielęgnować w sercu słowa Boże i prawdę, wówczas, napotkawszy problem w prawdziwym życiu, możesz go powiązać i porównać ze słowami Boga i z prawdą. Będzie ci wtedy łatwo rozwiązać ten problem. Przykładowo, każdy chce mieć zdrowe ciało bez chorób; każdy dąży do takiego stanu rzeczy, ale jak powinieneś praktykować na co dzień, żeby to osiągnąć? Po pierwsze, musisz mieć ustaloną rutynę, nie jeść rzeczy, które są niezdrowe lub zakazane i odpowiednio dużo ćwiczyć. Jeśli połączy się wszystkie te metody, a cała twoja praktyka oscyluje wokół celu, jakim jest zdrowie fizyczne, stopniowo dostrzeżesz rezultaty. Po kilku latach będziesz zdrowszy od innych i będziesz mieć dobre wyniki. Jak je osiągnąłeś? Dzięki temu, że twoje działania były zharmonizowane z celami, a twoja praktyka była zbieżna z teorią. Z wiarą w Boga jest tak samo. Jeśli pragniesz być osobą, która kocha prawdę i ją praktykuje, oraz zmienić swoje usposobienie, wówczas w obliczu różnych wydarzeń musisz powiązać je z celami, do których dążysz i z prawdami towarzyszącymi. Bez względu na to, jakie masz cele, o ile dotyczą one tego, czego Bóg wymaga od człowieka, w takim właśnie kierunku musisz podążać jako wierzący i taki musi być twój cel. Przykładowo, podążanie drogą Boga – bojaźń Boża i unikanie zła. Kiedy określisz ten kierunek, ten cel, musisz znaleźć sposób, by niezwłocznie wcielić go w życie. Kiedy mówię: „podążając Bożą drogą”, co oznacza „Boża droga”? Oznacza to bojaźń Bożą i unikanie zła. A czym jest bojaźń Boża i unikanie zła? Kiedy na przykład kogoś oceniasz – wiąże się to z bojaźnią Bożą i unikaniem zła. Jak oceniasz tę osobę? (Musimy być szczerzy, sprawiedliwi i bezstronni, a nasze słowa nie mogą opierać się na uczuciach). Kiedy mówisz dokładnie to, co myślisz i co widziałeś, jesteś szczery. Po pierwsze, praktyka bycia uczciwym jest zgodna z podążaniem drogą Boga. Tego Bóg uczy ludzi; to jest Boża droga. Co to jest Boża droga? Bojaźń Boża i unikanie zła. Czy bycie uczciwym nie jest częścią bojaźni Bożej i unikania zła? I czy nie jest to podążanie drogą Bożą? (Tak). Jeśli nie jesteś uczciwy, to to, co widziałeś i co myślisz, nie jest tym samym, co wychodzi z twoich ust. Ktoś pyta cię: „Co sądzisz o tej osobie? Czy zachowuje się odpowiedzialnie w ramach pracy w kościele?”, a ty odpowiadasz: „Jest wspaniała. Jest bardziej odpowiedzialna niż ja, ma większy potencjał niż ja i jej człowieczeństwo jest dobre. Jest dojrzała i stabilna”. Czy jednak właśnie to myślisz w swoim sercu? W rzeczywistości widzisz, że ta osoba wprawdzie ma potencjał, ale jest nierzetelna, dość fałszywa i bardzo wyrachowana. To naprawdę myślisz w duchu, ale kiedy nadchodzi czas, aby zabrać głos, myślisz sobie, że „nie mogę powiedzieć prawdy. Nie wolno mi nikogo urazić”, więc szybko mówisz coś innego, dobierasz przyjemne określenia, ale nic z tego, co mówisz, nie jest tym, co naprawdę myślisz; to wszystko są kłamstwa i fałsz. Czy to świadczy o tym, że podążasz drogą Boga? Nie. Obrałeś drogę szatana, drogę demonów. Czym jest Boża droga? Jest prawdą, jest podstawą, według której ludzie powinni postępować i jest to droga bojaźni Bożej i unikania zła. Choć mówisz do drugiego człowieka, Bóg też słucha; obserwuje twoje serce i je bada. Ludzie słuchają tego, co mówisz, ale Bóg bada twoje serce. Czy ludzie są w stanie zbadać serce człowieka? W najlepszym przypadku ludzie mogą zobaczyć, że nie mówisz prawdy; widzą to, co jest na powierzchni, ale tylko Bóg może zajrzeć w głąb twojego serca. Tylko Bóg może zobaczyć, co myślisz, co planujesz i jakie intrygi, zdradzieckie sztuczki i ożywione myśli masz w swoim sercu. Gdy Bóg widzi, że nie mówisz prawdy, jakie ma o tobie zdanie i jaka jest Jego ocena? Że postępując w ten sposób nie poszedłeś drogą Boga, bo nie powiedziałeś prawdy. Gdybyś praktykował zgodnie z wymaganiami Boga, powinieneś był powiedzieć prawdę: „Ta osoba ma potencjał, ale jest nierzetelna”. Bez względu na to, czy ta ocena jest trafna, byłaby szczera i pochodziłaby z serca, i jest to punkt widzenia i stanowisko, które powinieneś był wyrazić. Ale tego nie zrobiłeś – czy więc podążałeś drogą Boga? (Nie). Jeśli nie mówisz prawdy, to jaki jest sens w podkreślaniu, że idziesz drogą Bożą i zadowalasz Boga? Czy Bóg zwraca uwagę na wykrzykiwane przez ciebie hasła? Czy Bóg patrzy na to, jak krzyczysz, jak głośno krzyczysz i jak wielka jest twoja determinacja? Czy zwraca uwagę na to, ile razy to wykrzykujesz? Na te rzeczy Bóg nie zwraca uwagi. Bóg patrzy na to, czy praktykujesz prawdę, na wybory, których dokonujesz i jak praktykujesz prawdę w obliczu różnych zdarzeń. Jeśli wybierasz utrzymywanie relacji, zachowywanie własnych interesów i wizerunku, wszystko jest nastawione na twoje własne przetrwanie, a Bóg widzi, że taki jest twój punkt widzenia i postawa w obliczu zdarzeń, wtedy cię oceni: powie, że nie jesteś kimś, kto idzie Jego drogą. Mówisz, że pragniesz poszukiwać prawdy i kroczyć drogą Boga, dlaczego więc nie wcielasz tego zamiaru w życie w obliczu różnych wydarzeń? Wypowiadane przez ciebie słowa mogą pochodzić z serca i mogą wyrażać twoją determinację i pragnienia, może też być tak, że twoje serce jest wzruszone i łkając gorzko wykrzykujesz szczere słowa, czy jednak bycie szczerym oznacza, że praktykujesz prawdę? Czy oznacza to, że niesiesz prawdziwe świadectwo? Niekoniecznie. Jeśli podążasz za prawdą, będziesz w stanie ją praktykować; jeśli nie miłujesz prawdy, to będziesz tylko wypowiadać słowa, które są miłe dla ucha i nic ponad to. Faryzeusze najlepiej głosili doktryny i wygłaszali slogany. Często stali na skrzyżowaniu ulic i wołali: „Potężny boże!” albo „Czcigodny boże!”. Nie robili niczego niezgodnego z prawem i byli uważani za wyjątkowo pobożnych, ale czy Bóg ich aprobował? Nie. Jak ich potępiał? Nadał im przydomek: dwulicowi faryzeusze. W dawnych czasach faryzeusze byli klasą cieszącą się szacunkiem w Izraelu, dlaczego zatem określenie to stało się dziś etykietą? Dlatego, że faryzeusze stali się symbolem pewnego typu ludzi. Jakie cechy posiada osoba tego typu? Ludzie tacy potrafią świetnie być fałszywi, upiększać i udawać; pozują na osoby wielce szlachetne, święte, prawe i wyraźnie przyzwoite, a wykrzykiwane przez nich slogany brzmią dobrze, jednak okazuje się, że w najmniejszym nawet stopniu nie praktykują prawdy. Na czym polega ich dobre postępowanie? Czytają Pismo Święte i głoszą kazania; pouczają innych, by przestrzegali prawa i reguł oraz nie sprzeciwiali się Bogu. Są to wszystko dobre zachowania. Wszystko, co mówią brzmi dobrze, lecz kiedy inni ludzie tego nie widzą, potajemnie wykradają ofiary. Pan Jezus powiedział o nich: „Przecedzacie komara, a połykacie wielbłąda” (Mt 23:24). Oznacza to, że całe ich postępowanie na pozór wydaje się dobre: z ostentacją powtarzają slogany, wypowiadają wzniosłe teorie, a słowa ich brzmią przyjemnie, lecz ich uczynki to samo plugastwo i całkowicie sprzeciwiają się Bogu. Ich pozorne zachowania to jeden wielki podstęp, jedno wielkie oszustwo. W swych sercach nie mają ani za grosz umiłowania prawdy ani tego, co pozytywne. Mają awersję do prawdy, do tego, co dobre i wszystkiego, co pochodzi od Boga. Cóż zatem miłują? Czy miłują sprawiedliwość i prawość? (Nie). Skąd wiadomo, że nie miłują tych rzeczy? (Pan Jezus głosił ewangelię o królestwie niebieskim, której nie tylko nie chcieli przyjąć, lecz wręcz ją potępiali). Gdyby jej nie potępiali, czy byłoby to zauważalne? Nie. Pojawienie się Pana Jezusa i Jego dzieło ujawniły wszystkich faryzeuszy i wyłącznie za sprawą ich potępienia i sprzeciwu wobec Pana Jezusa inni potrafili dostrzec ich hipokryzję. Gdyby nie pojawienie się Pana Jezusa i gdyby nie Jego dzieło, nikt by nie rozeznał faryzeuszy, a gdyby ludzie patrzyli wyłącznie na zewnętrzne zachowanie faryzeuszy, zaczęliby im nawet zazdrościć. Czyż faryzeusze nie okazali się nieszczerzy i kłamliwi, udając że zachowują się przyzwoicie, aby zyskać zaufanie ludzi? Czy tak kłamliwi ludzie miłują prawdę? Absolutnie nie mogą. Co mieli na celu, prezentując dobre zachowanie? Z jednej strony, chcieli nabrać ludzi. Z drugiej strony – zmylić ludzi i ich do siebie przekonać, by mieli o nich wysokie mniemanie i otaczali ich czcią. No i chcieli być nagrodzeni. Cóż to był za przekręt! Czyż to nie były zręczne chwyty? Czy ci ludzie miłowali sprawiedliwość i prawość? Z pewnością nie. Miłowali status, sławę i zysk, a pragnęli nagrody i korony. Nigdy nie praktykowali słów, które Bóg przekazywał ludziom, i nigdy w najmniejszym stopniu nie realizowali prawdorzeczywistości. Jedyne, co robili, to udawali, że dobrze się zachowują, nabierali ludzi i zjednywali ich sobie, korzystając ze swoich dwulicowych sposobów, by zapewnić sobie status i reputację, które z kolei wykorzystywali do zdobywania korzyści i zarabiania na życie. Czy to nie jest podłe? Na podstawie całego ich zachowania widać, że w swojej istocie, nie miłowali oni prawdy, ponieważ nigdy jej nie praktykowali. Co wskazuje na to, że nie praktykowali prawdy? Najważniejsza rzecz ze wszystkich: to, że Pan Jezus przybył, by dokonać dzieła odkupienia, i to, że wszystkie słowa wypowiedziane przez Pana Jezusa są prawdą i mają autorytet. Jak zareagowali na to faryzeusze? Choć uznali, że słowa Pana Jezusa mają autorytet i moc, nie tylko ich nie przyjęli, lecz je potępili i bluźnili przeciwko nim. O co im chodziło? Działo się tak dlatego, że nie miłowali prawdy, a w głębi serca czuli do niej niechęć i nienawidzili jej. Uznali, że Pan Jezus miał rację co do wszystkiego, co mówił, że Jego słowa miały autorytet i moc, że pod żadnym względem się nie mylił i że nie mieli żadnych środków wywierania na Niego nacisku. Pragnęli jednak potępić Pana Jezusa, więc dyskutowali i spiskowali, aż powiedzieli: „Ukrzyżujcie go. On albo my” i tak właśnie faryzeusze przeciwstawili się Panu Jezusowi. W owym czasie nikt nie rozumiał prawdy i nikt nie potrafił rozpoznać Boga wcielonego w Panu Jezusie. Jednakże z punktu widzenia ludzi Pan Jezus wyraził wiele prawd, wyrzucił demony i uzdrowił chorych. Dokonał wielu cudów, wykarmił pięć tysięcy osób pięcioma bochenkami chleba i dwiema rybami, zrobił wiele dobrego i obdarzył ludzi wielką łaską. Jest zaledwie kilka tak dobrych i sprawiedliwych osób, dlaczego więc faryzeusze chcieli potępić Pana Jezusa? Dlaczego tak bardzo chcieli Go ukrzyżować? Fakt, że woleli uwolnić kryminalistę, a nie Pana Jezusa, pokazuje jak źli i podli byli faryzeusze świata religijnego. Byli podli! Różnica pomiędzy złym obliczem zdradzanym przez faryzeuszy, a ich udawaną pozorną życzliwością była tak wielka, że wiele osób nie potrafiło rozróżnić, co było prawdą, a co kłamstwem, ale zostało to ujawnione dzięki pojawieniu się Pana Jezusa i Jego dziełu. Faryzeusze zazwyczaj tak dobrze się maskowali i z pozoru wydawali się tak pobożni, że nikt sobie nie wyobrażał, aby mogli tak okrutnie opierać się Panu Jezusowi i Go prześladować. Gdyby nie ujawniono faktów, nikt nie byłby w stanie przejrzeć faryzeuszy. Wyrażenie prawdy przez Boga wcielonego ujawnia tak wiele na temat człowieka!

Fragment 16

Celem rozumienia i praktykowania prawdy przez ludzi jest to, by urzeczywistniali ją oni, by urzeczywistniali człowieczeństwo oraz by prawdy, które rozumieją i są w stanie praktykować, czynili swoim życiem. Co to znaczy uczynić je swoim życiem? Oznacza to, że stają się one fundamentem i źródłem czyichś działań, życia, postępowania i egzystencji – zmieniają sposób, w jaki się żyje. Czym kierowali się ludzie w życiu wcześniej? Niezależnie od tego, czy mieli wiarę, czy nie, kierowali się szatańskimi skłonnościami, a nie słowami Boga czy prawdą. Czy tak właśnie powinna wyglądać istota stworzona? (Nie). Czego Bóg wymaga od człowieka? (Aby człowiek żył zgodnie z Jego słowami). Życie zgodnie ze słowami Bożymi – czyż nie jest to cel, który powinni mieć ludzie prawdziwie w Niego wierzący? (Tak). Życie zgodnie ze słowami Bożymi jest tym, jak powinna wyglądać istota stworzona. W oczach Boga tacy ludzie są prawdziwymi istotami stworzonymi. Musicie zatem w swoim codziennym życiu zastanawiać się, które z waszych słów, czynów, zasad postępowania, celów egzystencji i sposobów radzenia sobie ze światem są zgodne z prawdozasadami – to znaczy z Bożymi wymaganiami – a które nie mają nic wspólnego z Jego słowami i wymaganiami. Jeżeli często będziecie się nad tym zastanawiać, stopniowo będziecie zyskiwać wejście. Jeśli nie będziecie rozważać tych spraw i poczynicie jedynie powierzchowne starania, na nic się to nie zda; zachowywanie pozorów, przestrzeganie przepisów i angażowanie się w formalności ostatecznie nic wam nie przyniesie. Czym więc jest wiara w Boga? Wiara w Boga jest w rzeczywistości procesem dostępowania Bożego zbawienia, jak również procesem przemiany z istoty ludzkiej skażonej przez szatana w to, co w oczach Boga jest prawdziwą istotą stworzoną. Jeżeli ktoś nadal kieruje się w życiu swoim szatańskim usposobieniem i swoją szatańską naturą, to czy w oczach Boga spełnia on standardy istoty stworzonej? (Nie). Twierdzisz, że wierzysz w Boga, uznajesz Go, uznajesz Jego suwerenną władzę i to, że to On daje ci wszystko, ale czy urzeczywistniasz Jego słowa? Czy żyjesz zgodnie z Bożymi wymaganiami? Czy podążasz drogą Bożą? Czy istota stworzona, taka jak ty, może przyjść przed oblicze Boga? Czy możesz żyć razem z Bogiem? Czy masz bogobojne serce? Czy to, co urzeczywistniasz, i ścieżka, którą kroczysz, są z Bogiem zgodne? (Nie). Jaki jest zatem sens twojej wiary w Boga? Czy wszedłeś na właściwą drogę? Twoja wiara w Boga ma wymiar jedynie formalny i słowny. Wierzysz w imię Boga i uznajesz je, a także uznajesz, że Bóg jest twoim Stwórcą i Najwyższym Władcą, lecz w istocie nie przyjąłeś suwerennej władzy Boga ani Bożych rozporządzeń i nie możesz być w pełni zgodny z Bogiem. Oznacza to, że sens twojej wiary w Boga nie został w pełni urzeczywistniony. Chociaż wierzysz w Boga, nie odrzuciłeś swojego skażenia i nie dostąpiłeś zbawienia, ani też nie wkroczyłeś w prawdorzeczywistość, w którą powinieneś był wkroczyć w swojej wierze w Boga. To naprawdę twój błąd. Patrząc w ten sposób, widać, że wiara w Boga nie jest prostą sprawą.

Czy czujecie teraz w waszych sercach, że ważne jest, by rozumieć słowo Boże i praktykować prawdę? (Tak). Wiecie, że praktykowanie prawdy jest ważne, lecz nie jest ono takie proste – pociąga za sobą wiele trudności. Jak można je rozwiązać? Musicie za każdym razem, gdy napotykacie trudności, przychodzić przed oblicze Boga w modlitwie i musicie poszukiwać prawdy w słowach Bożych, abyście mogli rozwiązywać własne trudności i przezwyciężać własne słabości i rozmaite zewnętrzne wyzwania oraz byście zdołali wcielić prawdę w życie. Doświadczając tego, będziecie mieć nadzieję na zyskanie Bożej aprobaty. Tylko dzięki zrozumieniu większej części prawdy i zdolności do jej praktykowania możesz stać się tym, kto podąża drogą Bożą, a dzięki temu twoja wiara zyska Bożą aprobatę. Jeżeli mówisz, że uznajesz imię Boga oraz że wierzysz, iż sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkim i jest Stwórcą, lecz nie ma ani jednego aspektu twojego życia, który odnosiłby się do prawdy, do Bożych wymagań lub do tego, co powinna czynić istota stworzona, to czyż twój ostateczny wynik nie będzie kłopotliwy? Czy można przyjść przed oblicze Boga, jeśli czyjeś życie nie ma z tymi rzeczami nic wspólnego? Mówisz, że możesz przyjść przed oblicze Boga, ale czy Bóg aprobuje taką wiarę jak twoja? Nie aprobuje, a cóż to oznacza? Oznacza to, że Bóg ani nie uznaje, ani nie potrzebuje istoty stworzonej takiej jak ty. Skoro Bóg nie uznaje i nie aprobuje twojej wiary, to czy może aprobować ciebie samego? (Nie może). Będziesz skończony. Bóg cię nie zbawi, a twój wynik zostanie przesądzony! Czy takiego wyniku chcecie dla siebie? (Nie). Jakiego wyniku chcecie? (Zyskać Bożą aprobatę). Co musisz najpierw zrozumieć, aby zyskać aprobatę Boga? W co musisz najpierw wkroczyć? Przede wszystkim musisz wiedzieć, co Bóg lubi, gdy ludzie robią, a czego nie lubi. Najpierw podsumuj te rzeczy, tak abyś miał ich jasne zrozumienie, a wówczas będziesz czuł się pewnie, robiąc różne rzeczy. Można to ująć w takie proste słowa. Czy łatwo jest podsumować takie sprawy? To bardzo łatwe. Jeśli chodzi o tych, którzy w przeszłości czynili zło i zostali wyeliminowani, podsumuj to, co robili, a czym Bóg się brzydzi; wyciągnij wnioski z ich porażek i nie czyń żadnej z tych złych rzeczy. Następnie podsumuj dobre przejawy właściwe dla tych, których Bóg zaaprobował, i częściej czyń podobne rzeczy. W ten sposób będziesz w stanie zyskać Bożą aprobatę. Musisz rozważać, jak postępować i praktykować, aby być w jak największej zgodzie z intencjami Boga, i musisz w swoim sercu zrozumieć, którymi ludźmi i sprawami Bóg brzydzi się najbardziej, a z których ludzi i spraw Bóg jest najbardziej zadowolony. Musisz umieć je rozróżniać, a najlepiej jest je sklasyfikować i podsumować, aby mieć co do nich jasność w sercu. Najważniejsze jest, by mieć w sercu ten standard i tę granicę. Mając tę zasadę, ten standard i tę granicę, będziesz dysponował zasadami mówiącymi ci, jak postępować, i będziesz w stanie postępować zgodnie z nimi. Jeżeli nie masz tej zasady i tego standardu, twoje działania będą nieprzewidywalne – nie wiadomo, kiedy będziesz czynił zło, a kiedy dobro. Może ci się wydawać, że coś nie jest złe, ale w oczach Boga to coś jest złe; albo możesz uważać, że coś jest dobre, podczas gdy w oczach Boga jest to złem. Jeżeli wszystko, co robisz, jest właśnie takie, to czyż nie jest to kłopotliwe? Jeżeli upierasz się, by czynić to, czego Bóg nie aprobuje, i wydaje się, że nigdy nie przestajesz, a jednocześnie prawie w ogóle nie czynisz tego, co Bóg aprobuje, i wciąż myślisz, że wiele zrobiłeś, to czyż nie jesteś nierozgarnięty? Jeżeli większość rzeczy, które czynisz, jest w oczach Boga uważana za zło, to czy On wciąż może cię aprobować? (Nie może). Wiedząc, że Bóg nie aprobuje tych rzeczy, powinniście je robić, czy nie? (Nie powinniśmy). Jeśli więc je robisz, to czy są to uczynki złe, czy dobre? (Złe uczynki). Jeśli uznajesz je za złe uczynki, nie powinieneś ich nigdy więcej popełniać. Jak to się nazywa? Porzucić krzywdę w twoich rękach – to właśnie jest przejaw prawdziwej skruchy. Jeśli wiesz, że uczyniłeś zło i jesteś pewien, że Bóg tego nie aprobuje, powinieneś mieć serce pełne skruchy. Jeżeli nie zastanawiasz się nad sobą, a zamiast tego bronisz swojego złego postępowania i je racjonalizujesz, to masz kłopoty: na pewno zostaniesz wyeliminowany i nie będziesz już zdatny do wykonywania obowiązków. Jaka jest zatem zasada, którą należy sobie przyswoić, i ścieżka, którą należy obrać przy wykonywaniu swoich obowiązków? Z jaką intencją należy je wykonywać, aby zyskać Bożą aprobatę? (Z intencją poszukiwania prawdy i pojmowania intencji Boga we wszystkich sprawach). Wszyscy to wiedzą, ale czy sama wiedza o tym oznacza, że potrafi się to wcielić w życie? Czy rozumienie tego oznacza, że potrafisz to wcielić w życie? (Nie). Co więc powinieneś zrobić? Musisz modlić się do Boga i na Nim polegać, musisz cierpieć dla prawdy i wyzbyć się swoich ambicji, pragnień, intencji i cielesnych wygód. Jeżeli nie wyzbędziesz się ich, a mimo to wciąż chcesz zyskać prawdę, to czyż nie oddajesz się fantazjom? Niektórzy ludzie chcą rozumieć prawdę, zyskać ją, a także ponosić koszty na rzecz Boga, ale nie potrafią niczego się wyrzec. Nie potrafią wyrzec się swoich perspektyw, nie potrafią wyrzec się cielesnych wygód, jedności rodzinnej, swoich dzieci i rodziców, ani też nie potrafią wyzbyć się swoich intencji, celów czy pragnień. Bez względu na okoliczności, zawsze stawiają siebie na pierwszym miejscu. Na pierwszym miejscu stawiają własne sprawy i własne egoistyczne pragnienia, a prawdę na ostatnim; zaspokajanie swoich cielesnych interesów i swoich skażonych szatańskich skłonności jest dla nich najważniejsze, podczas gdy praktykowanie słowa Bożego i zadowalanie Boga jest drugorzędne i znajduje się na ostatnim miejscu. Czy tacy ludzie mogą zyskać Bożą aprobatę? Kiedy w ten sposób zdołają wejść w rzeczywistość prawdy? Kiedy zdołają spełnić Boże intencje? (Nigdy). Jeżeli z pozoru wykonałeś swoje obowiązki i nie próżnowałeś, ale twoje skażone usposobienie w ogóle nie zostało odmienione, to czy można to nazwać podążaniem drogą Bożą? (Nie). Wszyscy rozumiecie te sprawy, ale kiedy przychodzi do wcielania prawdy w życie, sprawia wam to trudność. Musisz swoje cierpienie i poświęcenie stosować w praktykowaniu prawdy, a nie w przestrzeganiu przepisów i zachowywaniu pozorów. Bez względu na to, jak wiele cierpisz dla prawdy, jest to tego warte. Cierpienie, które znosisz w imię praktykowania prawdy, aby zadowolić intencje Boga, jest przez Niego przyjmowane i aprobowane.

Jakie problemy stoją teraz przed wami? Jednym z nich jest to, że nie rozumiecie szczegółów wielu prawd i nie macie w sercach żadnego standardu, według którego moglibyście je rozróżniać; co więcej, trudno jest wam wcielać w życie te prawdy, które rozumiecie. Załóżmy, że w okresie, w którym próbujesz praktykować prawdę, na początku jest to trudne, ale im dłużej ją praktykujesz, tym staje się to łatwiejsze; im bardziej ją praktykujesz, tym rzadziej twoje skażone usposobienie bierze górę; prawda coraz bardziej zyskuje przewagę, podobnie jak twoja determinacja, by ją praktykować; twój stan staje się coraz bardziej normalny, a twoje egoistyczne, cielesne pragnienia i ludzkie idee coraz rzadziej dochodzą do głosu. Jest to normalne i istnieje nadzieja, że zyskasz Bożą aprobatę. Ale załóżmy, że praktykujesz prawdę od dłuższego czasu, a jednak twoje osobiste interesy, egoistyczne pragnienia, intencje i skażone usposobienie wciąż biorą górę, dominując nad każdym aspektem i szczegółem twojego życia. Praktykowanie prawdy pozostaje dla ciebie równie trudne jak zawsze, i chociaż wykonujesz swoje obowiązki, większość tego, co robisz, nie ma związku z praktykowaniem prawdy. Czyż nie doprowadzi to do kłopotów? Z pewnością tak! Nie jest ważne to, w jakim jesteś kościele i jakie jest twoje otoczenie. Ważne jest to, czy twój stan dążenia do prawdy się poprawia, czy twoja relacja z Bogiem staje się coraz bardziej normalna, czy twoje sumienie, rozum i człowieczeństwo stają się bardziej normalne i czy wzrasta twoja lojalność wobec Boga i podporządkowanie się Mu. Jeżeli to, co w tobie pozytywne, umacnia się i zaczyna przeważać, istnieje nadzieja, że zyskasz prawdę. Jeżeli nigdy nie było w tobie żadnych oznak tych pozytywnych rzeczy, to nie poczyniłeś ani krzty postępu, a twoje usposobienie w ogóle się nie zmieniło. Jak możesz wkraczać w życie, jeśli w ogóle nie praktykujesz prawdy? Niektórzy mówią: „Praktykowałem i wkładałem wiele wysiłku. Dlaczego nie widzę żadnych rezultatów?”. Co oznacza ten brak rezultatów? Oznacza, że nie praktykowałeś prawdy. Bez względu na to, ile razy próbowałeś ją praktykować, ostateczną konsekwencją jest to, że twoje skażone usposobienie i szatańska natura wciąż biorą górę, co oznacza, że nie udało ci się posłużyć rzeczywistością prawdy i słowem Bożym, by przezwyciężyć swoje skażone szatańskie usposobienie. Czy można tak powiedzieć? (Tak). Czy jesteś więc zwycięzcą, czy przegranym? (Przegranym). Jesteś przegranym, a nie zwycięzcą. Kiedy praktykujesz prawdę, w twoim sercu toczy się bitwa. Nie potrafisz wyzbyć się swoich intencji, ale rozumiesz, co mówi prawda i jakie są Boże wymagania. W trakcie tej bitwy porzucasz prawdę; nie praktykujesz jej. Ostatecznie wciąż zaspokajasz własne egoistyczne pragnienia, ujawniasz swoje skażone usposobienie i ciągle urzeczywistniasz swoją szatańską naturę – nie praktykujesz prawdy. Jaka jest ostateczna konsekwencja? (Porażka). Załóżmy, że ostatecznie nie wygrywasz tej bitwy i nadal żyjesz zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, tak jak dotychczas. Decydujesz się nie praktykować zgodnie ze słowami Bożymi, twoje osobiste interesy stawiasz na pierwszym miejscu, zaspokajasz swoje pragnienia i egoistyczne intencje, ale nie zadowalasz Boga i nie stajesz po stronie prawdy. Oznacza to, że jesteś na wskroś przegranym, i tak właśnie może zakończyć się ta bitwa. Jak inaczej mogłaby się ona zakończyć? Kiedy ludzie stają w obliczu różnych wydarzeń, oni również doświadczają wewnętrznych zmagań. Czują się strapieni, udręczeni i słabi; podważana jest nawet ich godność i duma, a ich próżność nie może zostać zaspokojona. Co więcej, mogą być przycinani, lekceważeni przez innych lub upokarzani, tracąc zarówno godność, jak i dumę. Ale w obliczu tego rodzaju sytuacji potrafią modlić się do Boga, a gdy to uczynią, ich serca zostają wzmocnione i dzięki poszukiwaniu prawdy ludzie ci przejrzą te sprawy na wylot. Będą praktykować prawdę z niezwykłą siłą, utwierdzeni w swoim postanowieniu: „Nie dbam o swoją dumę, nie pragnę też statusu ani zaspokojenia swojej próżności. Nawet jeśli inni będą na mnie patrzeć z góry i źle mnie rozumieć, tym razem wybieram zadowolenie Boga i praktykowanie prawdy, aby w tej sprawie Bóg mnie zaaprobował i był ze mnie zadowolony i abym nie zranił Jego serca”. Ostatecznie porzucą swoją dumę i próżność, swoje intencje, ambicje i egoistyczne zamiary, a następnie staną po stronie Boga, prawdy i sprawiedliwości. Gdy praktykują prawdę, ich serca są wielce zadowolone, prawdziwie spokojne i pełne radości. Czują Boże błogosławieństwo i czują, jak dobrze jest praktykować prawdę. Gdy ludzie ci praktykują prawdę, ich serca zyskują zadowolenie i pożywienie, i mają oni poczucie, że żyją na podobieństwo człowieka, zamiast być kontrolowanymi i trzymanymi w niewoli przez swoje skażone szatańskie skłonności, i że w tej sprawie złożyli świadectwo o Bogu i wytrwali przy nim oraz ustali w miejscu, w jakim powinna stać istota stworzona. W swoich sercach czują spokój ducha, radość i szczęście. W innej wersji tak właśnie mogłaby zakończyć się ta bitwa. Co myślisz o takim zakończeniu? (Jest dobre). Ale czy to „dobro” jest łatwo osiągalne? (Nie). To „dobro” trzeba wywalczyć; możliwe, że ludzie stoczą jedną lub dwie bitwy i poniosą porażkę, ale z porażek płynie nauka. Sprawiają one, że ludzie mają wyrzuty sumienia, iż nie praktykowali prawdy, czują się dłużni Bogu i doświadczają wewnętrznej udręki i bólu. Gdy w przyszłości znajdą się w podobnych okolicznościach, będą, nawet nie zdając sobie z tego sprawy, coraz skuteczniej przezwyciężać swoje skażone szatańskie skłonności; stopniowo z całą pewnością zdecydują się praktykować prawdę, aby zadowolić serce Boga. To właśnie jest normalny proces przezwyciężania skażonego szatańskiego usposobienia i praktykowania prawdy w celu spełnienia intencji Boga.

Czy teraz jest wam trudno praktykować prawdę? Czy może trudno jest nie praktykować prawdy i kierować się własną wolą? (Praktykowanie prawdy jest trudne). A jak jest z kierowaniem się własną wolą? (To łatwe). To obnaża waszą prawdziwą postawę: w ogóle się nie zmieniliście i wciąż nie jesteście w stanie praktykować prawdy. Jakże żałosna jest ta postawa! Wszyscy czujecie, że praktykowanie prawdy jest trudne, a kierowanie się własną wolą – łatwe, co dowodzi, że wciąż nie jesteście w stanie praktykować prawdy. Podążanie za waszymi cielesnymi preferencjami stało się dla was drugą naturą; jesteście do tego tak przyzwyczajeni, że praktycznie stało się to dla was regułą. To dlatego czujecie, że praktykowanie prawdy jest zbyt trudne. Ciągle boicie się, że ucierpią wasza duma i wasz status, więc nie praktykujecie prawdy, lecz zamiast tego postępujecie zgodnie z własnymi wyobrażeniami. Wystarczy jedna myśl, by człowiek stał się tchórzem, przegranym zniewolonym przez swoje skażone szatańskie usposobienie, i utracił swoje świadectwo oraz Bożą aprobatę. To aż takie proste. Ale czy równie łatwo jest stać się tym, kto praktykuje prawdę i daje świadectwo o Bogu? To wymaga pewnego procesu. Kiedy człowiek zaczyna przyjmować prawdę, w jego umyśle zawsze toczy się bitwa, a on jest rozdarty, ciągnięty w różnych kierunkach. Toczy się nieustanna wewnętrzna bitwa, ale w końcu kurz opada: ci, którzy miłują prawdę, praktykują ją, składają świadectwo i stają się zwycięzcami, podczas gdy ci, którzy nie miłują prawdy, którzy są zbyt samowolni, których człowieczeństwo jest zbyt marne i którzy są podli i mają nikczemny charakter, wybierają zaspokajanie własnych egoistycznych życzeń i pragnień i są całkowicie kontrolowani przez swoje skażone szatańskie usposobienie. Czy kiedy w waszym codziennym życiu coś się wydarza, odnosicie triumf nad swoim skażonym szatańskim usposobieniem? Czy też jesteście przez nie zniewoleni i kontrolowani? W jakim stanie znajdujecie się przez większość czasu? Na tej podstawie można ocenić, czy jesteś osobą, która praktykuje prawdę. Jeżeli przez większość czasu potrafisz przezwyciężyć swoje skażone szatańskie usposobienie i stać się tym, kto daje świadectwo, to jesteś tym, kto praktykuje prawdę i ją miłuje. Jeżeli zaś przez większość czasu zaspokajasz własne egoistyczne pragnienia i nie jesteś w stanie przezwyciężyć swojego skażonego szatańskiego usposobienia oraz stanąć po stronie prawdy, by ją praktykować i zadowolić Boga, to jesteś tym, kto ani nie praktykuje prawdy, ani nie ma prawdorzeczywistości. Ci, którzy nie mają prawdorzeczywistości, to ludzie, którzy wierzą w Boga, ale nie wkraczają w życie – to jest oczywiste. Oceńcie więc samych siebie: czy przez większość czasu stoicie po stronie cielesności, czy po stronie prawdy? Drobne sprawy, które nie dotyczą prawdy, nie liczą się, ale gdy zdarzają się poważne sprawy, które wymagają od ciebie wyboru, to czy stajesz po stronie prawdy, czy po stronie cielesności? (Na początku stoimy po stronie cielesności; ale po walce, poprzez modlitwę i poszukiwanie, rozumiemy część prawdy i wtedy stajemy po stronie prawdy). Trafne jest stwierdzenie, że możesz stanąć po stronie prawdy, gdy już ją zrozumiałeś, ale buntowanie się przeciwko cielesności niekoniecznie oznacza, że praktykujesz prawdę. To nie jest tak, że buntowanie się przeciwko cielesności i niepodążanie za własną wolą jest równoznaczne z praktykowaniem prawdy; jest natomiast tak, że tylko poprzez przestrzeganie i praktykowanie prawdozasad autentycznie praktykujesz prawdę. A zatem, jak to zwykle jest w waszym przypadku? (To, co nazywamy buntowaniem się przeciwko cielesności, nie jest tak naprawdę praktykowaniem prawdy; jest to w rzeczywistości panowanie nad sobą). Wydaje się, że tak jest w przypadku większości ludzi, nieprawdaż? (Tak). W jakim więc stanie jesteście teraz? Jeszcze nie wkroczyliście w prawdorzeczywistość, czyż nie? (Nie wkroczyliśmy). Wierzyć w Boga, nie wkraczając w życie, oznacza, że jeszcze nie wkroczyliście w prawdorzeczywistość; w takim właśnie stanie się znajdujecie, dlatego nie potraficie rozeznać wielu spraw. Dlaczego nie potraficie ich jasno rozeznać? Bo rozumiecie jedynie słowa i doktryny, a nie rozumiecie autentycznie prawdy. To dowodzi, że jeszcze nie wkroczyliście w prawdorzeczywistość. W obliczu wielu sytuacji wciąż nie wiecie, jak ich doświadczać ani jak poszukiwać prawdy, więc nie udaje wam się przejrzeć spraw na wylot i chociaż chcecie rozmawiać o prawdzie, nie potraficie jej jasno wyrazić. Tak to właśnie jest. Cokolwiek by to nie było, musisz tego doświadczyć sam, a gdy już tego doświadczysz, będziesz wiedział, na czym polegają szczegóły. Twoim odczuciom, myślom i procesowi twojego doświadczenia będą towarzyszyły określone szczegóły, a szczegóły te są rzeczami praktycznymi. Jeżeli nie masz tych rzeczy i posiadasz jedynie powierzchowną wiedzę, to po prostu powtarzasz słowa jak papuga. Powierzchowna wiedza oznacza, że zatrzymałeś się na dosłownym rozumieniu; jeszcze nie uczyniłeś jej swoją własną i wciąż jesteś daleki od wkroczenia w prawdorzeczywistość. Czy można tak powiedzieć? (Tak). Musicie praktykować zgodnie z dzisiejszym omówieniem i musicie nauczyć się rozważać. Aby praktykować prawdę, musisz także rozważać, a rozważając podczas praktykowania i praktykując podczas rozważania, zrozumiesz coraz więcej szczegółów prawdy, twoja wiedza o prawdzie będzie się pogłębiać, umożliwiając ci w ten sposób autentyczne doświadczenie tego, czym jest prawdorzeczywistość. Dopiero gdy tego doświadczysz, możesz posiąść prawdorzeczywistość.

Fragment 17

Wszyscy uważają, że praktykowanie prawdy jest dość trudne, dlaczego więc są ludzie, którzy potrafią ją praktykować? Kluczowe jest to, czy miłuje się prawdę. Niektórzy mówią, że wszyscy, którzy praktykują prawdę, mają dobre człowieczeństwo. To stwierdzenie jest słuszne. Niektórzy ludzie mają dobre człowieczeństwo i potrafią wcielać w życie część prawdy. Jednakże człowieczeństwo niektórych ludzi jest stosunkowo kiepskie i trudno jest im praktykować prawdę, co oznacza, że aby to zrobić, muszą nieco cierpieć. Powiedz Mi, czy ktoś, kto nie praktykuje prawdy, poszukuje jej w swoich działaniach? W ogóle jej nie poszukuje. Kiedy przychodzą mu do głowy własne pomysły i uważa, że takie postępowanie jest dobre i korzystne dla niego samego, wtedy zaczyna działać zgodnie z tymi swoimi pomysłami. Nie poszukuje prawdy, ponieważ coś jest nie tak z jego sercem – jego serce nie jest prawe. Nie poszukuje ani nie bada i nie przychodzi przed oblicze Boga, by się pomodlić; po prostu uparcie postępuje według własnych pomysłów. Tego rodzaju osoba po prostu nie miłuje prawdy. Chociaż nie miłuje prawdy, niektóre z jej uczynków są nadal zgodne z zasadami i nie naruszają ich. Jednakże to, że nie narusza ona zasad, nie oznacza, że poszukiwała Bożych intencji – można to uznać za swego rodzaju zbieg okoliczności. Niektórzy ludzie postępują w sposób chaotyczny, nie poszukując, ale potem potrafią przeanalizować samych siebie. Jeśli odkryją, że takie postępowanie nie jest zgodne z prawdą, następnym razem już tak nie postąpią. Można uznać, że w pewnym stopniu miłują prawdę. Taki człowiek jest zdolny w pewnym stopniu się zmienić. Ci, którzy nie miłują prawdy, ani nie poszukują jej w danej chwili, ani nie analizują samych siebie po fakcie; nigdy nie sprawdzają, czy to, co robią, jest rzeczywiście słuszne, czy nie, więc zawsze naruszają zasady i prawdę. Nawet jeśli niektóre z ich uczynków nie naruszają zasad, to i tak nie są one zgodne z prawdą, a to tak zwane „nienaruszanie zasad” jest po prostu kwestią podejścia. W jakim więc stanie znajduje się tego rodzaju człowiek, gdy postępuje zgodnie z własnymi pomysłami? Nie działa bez rozeznania; to nie jest tak, że nie ma jasności co do tego, czy takie postępowanie jest zgodne z prawdą, czy nie. To nie jest stan, w którym się znajduje; raczej upiera się przy działaniu zgodnie z własnymi pomysłami. Postanowił tak działać, absolutnie nie mając zamiaru poszukiwać prawdy. Gdyby naprawdę poszukiwał Bożych intencji, to zanim w pełni by je zrozumiał, wziąłby pod uwagę co następuje: „Najpierw postąpię w ten sposób. Jeśli będzie to zgodne z prawdą, będę tak postępował dalej; jeśli nie, natychmiast to skoryguję i przestanę tak działać”. Gdyby potrafił poszukiwać w ten sposób, w przyszłości byłby w stanie się zmienić. Bez takiego serca nie będzie w stanie tego dokonać. Osoba, która ma serce, w danej sprawie popełni błąd tylko raz, co najwyżej dwa razy – raz lub dwa, nie trzy czy cztery; tak działa zwykły rozum. Jeśli ktoś popełnia ten sam błąd trzy lub cztery razy, dowodzi to, że nie miłuje prawdy ani jej nie poszukuje. Osoba tego pokroju z pewnością nie jest kimś posiadającym człowieczeństwo. Jeśli po popełnieniu błędu raz czy dwa razy w jej sercu nie ma żadnej reakcji, a jej sumienie się nie odzywa, to będzie ona w stanie zrobić to po raz trzeci i czwarty. Człowiek tego pokroju po prostu nie jest w stanie się zmienić. Taki już jest; jest całkowicie spisany na straty. Jeśli zaś po popełnieniu błędu czuje, że to, co zrobiła, było złe, nienawidzi siebie za to i odczuwa w swoim wnętrzu poczucie winy – jeśli znajduje się w takim stanie – wtedy postąpi lepiej, robiąc to samo ponownie, i stopniowo nie będzie już popełniać tego samego błędu; nawet jeśli w jej sercu pojawi się taka myśl, nie zrealizuje jej w czynie. To jest jeden z aspektów zmiany. Być może powiesz: „Moje skażone usposobienie nie może się zmienić”. Czy to prawda, że nie może się zmienić? Po prostu nie chcesz się zmienić. Gdybyś był gotów praktykować prawdę, czy nadal nie byłbyś w stanie się zmienić? Ludzie, którzy tak mówią, nie mają determinacji. Wszyscy są nędznikami bez kręgosłupa, ludźmi, którzy nie chcą znosić trudu. Nie chcą praktykować prawdy, a zamiast tego mówią, że prawda nie może ich zmienić. Czyż tacy ludzie nie są wyjątkowo podstępni? To oni nie są w stanie praktykować prawdy, to ich człowieczeństwo jest problematyczne, a jednak nigdy nie poznają własnej natury, a nawet często wątpią, czy dzieło Boże może uczynić ludzi kompletnymi. Taki człowiek nigdy nie zamierzał oddać swojego serca Bogu, nigdy nie zamierzał znosić trudu. Jedynym powodem, dla którego tu pozostaje, jest nadzieja, że szczęśliwym trafem otrzyma w przyszłości błogosławieństwa. Ktoś tego pokroju jest pozbawiony człowieczeństwa. Jeśli ktoś ma człowieczeństwo, to czy będzie robił złe rzeczy, nawet gdy Duch Święty w sposób oczywisty nad nim nie pracuje, a on sam nie rozumie wiele z prawdy? Osoba posiadająca człowieczeństwo nie będzie czynić złych rzeczy niezależnie od tego, czy Duch Święty nad nią pracuje, czy nie. Niektórzy ludzie pozbawieni człowieczeństwa potrafią robić trochę dobrych rzeczy tylko wtedy, gdy działa w nich Duch Święty. Kiedy Duch Święty tego nie robi, ujawnia się ich natura. Kto może zawsze mieć w sobie działanie Ducha Świętego? Niektórzy spośród niewierzących mają dobre człowieczeństwo; Duch Święty nad nimi nie pracuje, a jednak nie dopuszczają się żadnych szczególnie niegodziwych czynów. Jak więc możesz dopuszczać się niegodziwych czynów jako wierzący w Boga? To dowodzi, że jest to kwestia natury. Kiedy Duch Święty nie pracuje nad ludźmi, ich natura zostaje zdemaskowana. Kiedy Duch Święty nad nimi pracuje, porusza ich, udzielając im iluminacji i oświecenia, dodając im sił, dzięki czemu są w stanie czynić pewne dobre rzeczy. To, iż tak postępują, nie dzieje się dlatego, że ich natura jest dobra; jest to raczej rezultat osiągnięty dzięki działaniu Ducha Świętego. Kiedy jednak Duch Święty nad nimi nie pracuje, lubią postępować według własnych pomysłów, co prowadzi do tego, że nieświadomie popełniają pewne złe uczynki. Tylko to jest prawdziwym przejawem ich natury.

Jak można rozwiązać problem ludzkiej natury? Po pierwsze, ludzie muszą poznać istotę swojej natury; muszą ją przeanalizować w świetle słów Bożych, aby zobaczyć, czy jest ona pozytywna, czy negatywna, i czy opiera się Bogu, czy się Mu podporządkowuje. Muszą to robić, dopóki nie przejrzą na wylot, jaka rzeczywiście jest ich naturoistota, a wtedy będą mogli prawdziwie siebie znienawidzić i zbuntować się przeciwko własnej cielesności. Ponadto muszą zrozumieć intencje i wymagania Boga. Jaki jest twój cel w dążeniu do prawdy? Musisz osiągnąć zmiany w swoim życiowym usposobieniu. Gdy twoje usposobienie się zmieni, zyskasz prawdę. Jak możecie przy waszej obecnej postawie zapanować nad sobą, aby nie czynić zła, nie opierać się Bogu i nie robić rzeczy, które naruszają prawdę? Musisz rozważać te kwestie, jeśli chcesz się zmienić. Jeśli chodzi o problem złej natury, musisz pojąć, jakie masz skażone skłonności i do czego możesz być zdolny. Musisz pojąć, jakie środki podjąć i jak praktykować kontrolę nad swoimi skażonymi skłonnościami. To są kluczowe kwestie. Kiedy w twoim sercu panuje zamęt, a w twoim duchu ciemność, musisz wiedzieć, jak poszukiwać prawdy, by ten problem rozwiązać, jak spełniać swoje obowiązki i jak obrać właściwą ścieżkę. Musisz ustanowić dla siebie zasadę. Zależy to od determinacji danej osoby i od tego, czy jest ona kimś, kto pragnie Boga. Był kiedyś pewien człowiek, który często tracił panowanie nad sobą. Zrobił tabliczkę, na której napisał słowa: „Pohamuj swój gniew”. Następnie powiesił ją na ścianie w swoim gabinecie jako coś, co miało pomóc mu się powstrzymywać, i jako ostrzeżenie dla samego siebie. Być może było to w jakimś stopniu użyteczne, ale czy mogło w pełni rozwiązać problem? Absolutnie nie. Mimo to ludzie powinni się powstrzymywać. Najważniejsza jest potrzeba rozwiązania problemu ich skażonego usposobienia. Aby rozwiązać problemy ze swoją naturą, muszą zacząć od poznania samych siebie. Tylko poprzez przejrzenie na wylot istoty swojego skażonego usposobienia mogą znienawidzić samych siebie i zbuntować się przeciwko cielesności. Buntowanie się przeciwko cielesności również wymaga posiadania zasad. Czy można buntować się przeciwko cielesności, jeśli ma się zamęt w głowie? Gdy tylko napotka się problem, ulega się cielesności. Niektórzy z was mogą stanąć jak wryci na widok pięknej kobiety; w takim przypadku powinieneś mieć na podorędziu pewne motto. Gdy podchodzi do ciebie piękna kobieta, czy powinieneś odejść, czy co masz zrobić? Co powinieneś zrobić, jeśli wyciągnie dłoń, by chwycić cię za rękę? Jeśli nie masz zasad, potkniesz się w takiej sytuacji. Jak powinieneś uporać się z tym, że na widok pieniędzy zaślepia cię chciwość? Powinieneś konkretnie przemyśleć ten problem i skupić się na szkoleniu się w jego rozwiązywaniu, a z czasem stopniowo będziesz w stanie zbuntować się przeciwko cielesności. Istnieje dość kluczowa zasada służąca rozwiązaniu problemu skażonej natury. Powinieneś mianowicie we wszystkim przychodzić przed oblicze Boga i badać samego siebie. Ponadto każdego wieczoru musisz analizować swoje stany z danego dnia i sprawdzać własne zachowanie: które rzeczy zostały uczynione zgodnie z prawdą, a które naruszały zasady? To jest kolejna zasada. Te dwie zasady są najważniejsze. Pierwsza jest taka, że musisz zastanawiać się nad sobą, gdy przejawiasz skażenie. Druga jest taka, że musisz zastanawiać się nad sobą i poszukiwać prawdy po fakcie. Trzecia polega na tym, że musisz zrozumieć i zyskać jasność co do tego, co to znaczy praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami. Jeśli potrafisz prawdziwie zrozumieć te kwestie, wtedy możesz postępować we właściwy sposób. Jeśli będziesz przestrzegać tych trzech zasad, będziesz w stanie się powstrzymać, co uniemożliwi ci przejawianie lub dawanie upustu swojej skażonej naturze. Są to podstawowe zasady odmieniania swojej natury. Mając te zasady, jeśli potrafisz pozostać w normalnym stanie, dążąc do prawdy, gdy Duch Święty nad tobą nie pracuje lub gdy przez długi czas nikt nie omawia z tobą prawdy, to jesteś osobą, która miłuje prawdę i buntuje się przeciwko cielesności. Ci, którzy zawsze polegają na innych, aby ci omawiali z nimi prawdę i ich przycinali, są niewolnikami. Tacy ludzie są niepełnosprawni i niezdolni do samodzielnego życia. Ci, którzy działają bez zasad, będą postępować lekkomyślnie i samowolnie oraz stracą nad sobą kontrolę, jeśli przez jakiś czas nie będą przycinani lub nikt nie będzie z nimi omawiał prawdy. Jak tacy ludzie mogą sprawić, by Bóg był o nich spokojny? Tak więc musisz przestrzegać tych trzech zasad, aby rozwiązać problem natury. To uchroni cię przed popełnianiem poważnych występków i zapewni, że nie oprzesz się Bogu ani Go nie zdradzisz.

Fragment 18

Wiele osób wspomina o tym samym problemie: po wysłuchaniu omówienia prowadzonego przez Zwierzchnictwo czują jasność, nabierają motywacji i nie są już zniechęceni, ale ten stan utrzymuje się tylko przez jakieś dziesięć dni, a potem znów staje się nienormalny – tracą motywację i nie wiedzą, jak funkcjonować i co robić dalej. Na czym polega ten problem? Jakie jest jego źródło? Czy kiedykolwiek się nad tym zastanawialiście? Niektórzy mówią, że jego źródłem jest to, iż ludzie nie skupiają się na prawdzie. Dlaczego więc po wysłuchaniu omówienia znajdujesz się w normalnym stanie? Dlaczego po usłyszeniu prawdy czujesz się szczególnie szczęśliwy i wyzwolony? Niektórzy mówią, że to za sprawą dzieła Ducha Świętego. Dlaczego więc po jakichś dziesięciu dniach Duch Święty już nie działa? Niektórzy mówią, że to dlatego, iż ludzie już nie dążą do postępu i stali się leniwi. Dlaczego więc Duch Święty wciąż nie działa na ludzi, którzy dążą do postępu? Czyż i ty nie dążysz do postępu? Dlaczego Duch Święty nie działa? Żaden z powodów podawanych przez ludzi nie jest zgodny z rzeczywistością. Tkwi w tym pewien problem: bez względu na to, czy Duch Święty działa, czy nie, nie można ignorować ludzkiej współpracy. Kiedy człowiek, który miłuje prawdę, dochodzi do jej jasnego zrozumienia, cały czas znajduje się w normalnym stanie niezależnie od tego, czy jest to okres, w którym działa Duch Święty. Ale w przypadku kogoś, kto nie miłuje prawdy, nawet jeśli rozumie ją szczególnie jasno i nawet jeśli Duch Święty działa w znaczący sposób, prawda, którą jest w stanie praktykować, wciąż będzie ograniczona. Będzie w stanie praktykować tylko odrobinę prawdy w tym krótkim czasie, gdy jest szczęśliwy. Przez większość czasu wciąż będzie postępował zgodnie z własnymi upodobaniami i często będzie ujawniał swoje skażone skłonności. A zatem to, czy stan człowieka jest normalny i czy potrafi on praktykować prawdę, nie zależy całkowicie od dzieła Ducha Świętego. Nie zależy też w pełni od tego, czy prawda jest dla niego jasna, a raczej od tego, czy człowiek miłuje prawdę i jest chętny, by ją praktykować. Zazwyczaj, gdy człowiek usłyszy kazania i omówienia, jego stan przez pewien czas jest całkiem normalny. Jest to rezultat zrozumienia prawdy; prawda prowadzi cię do poznania twojej własnej skażonej natury, czujesz się szczęśliwy i wyzwolony, a twój stan się poprawia. Ale po pewnym czasie nagle stajesz w obliczu czegoś niespodziewanego i nie wiesz, jak tego doświadczyć, w twoim sercu nie ma już takiej jasności jak wcześniej i nieświadomie spychasz prawdę na dalszy plan; nie starasz się poszukiwać intencji Boga w swoich działaniach, we wszystkim postępujesz samowolnie i nie masz najmniejszego zamiaru praktykować prawdy. W miarę upływu czasu tracisz prawdę, którą niegdyś rozumiałeś. Nadal też przejawiasz swoje własne skażone usposobienie. W obliczu różnych spraw nie poszukujesz intencji Boga – nawet gdy zbliżasz się do Niego, robisz to tylko dla pozoru. W chwili, gdy to sobie uświadamiasz, twoje serce już znacznie oddaliło się od Boga, zdążyłeś uczynić wiele rzeczy, które sprzeciwiają się Bogu, a nawet wypowiedziałeś pewne bluźnierstwa przeciwko Niemu. Jest to problem. Jeżeli okoliczności są stosunkowo łagodne, ludzi wciąż da się uratować, ale jeśli okoliczności są poważne – jeśli posunęli się tak daleko, że bluźnią Bogu, próbują rywalizować z Nim o wyższość i usiłują walczyć z Nim o status, jedzenie i ubranie – wtedy nie da się ich uratować. Celem omawiania prawdy w jasny sposób jest umożliwienie ludziom jej zrozumienia i praktykowania oraz osiągnięcia zmiany w ich usposobieniu. Nie chodzi po prostu o wniesienie światła i odrobiny szczęścia do ich serc, gdy już zrozumieją prawdę. Jeżeli rozumiesz prawdę, ale jej nie praktykujesz, to znaczenie omawiania i rozumienia prawdy zostaje utracone. Na czym polega problem, gdy ludzie rozumieją prawdę, ale nie wcielają jej w życie? Jest to dowód na to, że nie miłują prawdy i że w głębi serca jej nie akceptują, a w takim razie utracą Boże błogosławieństwa i szansę na zbawienie. Jeśli chodzi o to, czy ludzie są w stanie dostąpić zbawienia, kluczowe jest to, czy potrafią przyjąć i praktykować prawdę. Jeżeli wcielasz w życie prawdy, które rozumiesz, otrzymasz od Ducha Świętego oświecenie, iluminację i przewodnictwo i będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość, osiągnąć głębsze zrozumienie prawdy, a ostatecznie zyskać prawdę i Boże zbawienie. Niektórzy ludzie nie są w stanie praktykować prawdy i zawsze narzekają, że Duch Święty ich nie oświeca, nie iluminuje, że Bóg nie daje im siły. To błędne podejście i opaczne rozumienie Boga. Oświecenie i iluminacja Ducha Świętego opierają się na fundamencie ludzkiej współpracy. Ludzie muszą mieć szczere serce i być chętni do praktykowania prawdy; bez względu na to, czy ich zrozumienie jest głębokie, czy powierzchowne, muszą być w stanie wcielać prawdę w życie. Tylko wtedy zostaną oświeceni i będą iluminowani przez Ducha Świętego. Jeżeli ludzie rozumieją prawdę, ale nie wcielają jej w życie i tylko czekają, aż Duch Święty zacznie działać i zmusi ich do tego, to czyż nie są skrajnie bierni? Bóg nigdy nikogo do niczego nie zmusza. Jeżeli ludzie rozumieją prawdę, ale nie mają ochoty wcielać jej w życie, to pokazuje, że nie miłują prawdy lub że ich stan jest nienormalny i coś im w tym przeszkadza. Ale jeśli ludzie potrafią modlić się do Boga, Bóg także będzie działał; prawdziwym problemem jest to, że jeśli nie są chętni do praktykowania prawdy, a także nie modlą się do Boga, to Duch Święty nie ma możliwości w nich działać. W rzeczywistości bez względu na to, jakiego rodzaju trudności mają ludzie, zawsze można je rozwiązać; kluczowe jest to, czy są w stanie praktykować zgodnie z prawdą. Otóż problem waszego obecnego skażenia nie jest rakiem, to nie jest jakaś nieuleczalna choroba. Jeżeli potraficie postanowić, że będziecie praktykować prawdę, otrzymacie dzieło Ducha Świętego i możliwe będzie, że te skażone skłonności ulegną zmianie. Wszystko zależy od tego, czy potrafisz postanowić, że będziesz praktykować prawdę – to jest kluczowe. Jeżeli praktykujesz prawdę i kroczysz ścieżką dążenia do niej, to będziesz w stanie otrzymać dzieło Ducha Świętego i z pewnością możesz dostąpić zbawienia. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest niewłaściwa, to utracisz dzieło Ducha Świętego; jeden zły krok pociągnie za sobą następny i będzie po tobie; bez względu na to, przez ile jeszcze lat będziesz wierzył, nie będziesz w stanie dostąpić zbawienia. Na przykład, niektórzy ludzie, kiedy pracują, nigdy nie myślą o tym, jak wykonywać pracę w sposób, który przynosi korzyść dziełu domu Bożego i jest zgodny z intencjami Boga. W rezultacie robią wiele samolubnych i podłych rzeczy, zasługując na Bożą odrazę i nienawiść, więc zostają zdemaskowani i wyeliminowani. Jeżeli we wszystkich sprawach ludzie są w stanie poszukiwać prawdy i praktykować zgodnie z nią, to już weszli na właściwą drogę wiary w Boga i mają nadzieję stać się kimś, kto jest zgodny z intencjami Boga. Niektórzy ludzie rozumieją prawdę, ale nie wcielają jej w życie. Zamiast tego uważają, że prawda to nic wielkiego i że nie jest w stanie rozwiązać problemu ich własnej woli i ich skażonych skłonności. Czyż tacy ludzie nie są doprawdy śmieszni? Czyż nie są całkowicie niedorzeczni? Czyż nie uważają się za bardzo sprytnych? Jeżeli ludzie są w stanie praktykować zgodnie z prawdą, to ich skażone skłonności mogą ulec zmianie. Jeżeli ich wiara i służba Bogu opierają się na ich własnej, naturalnej osobowości, to żaden z nich nie będzie w stanie zmienić swoich skłonności. Są tacy ludzie, którzy cały dzień duszą się w niepokoju spowodowanym własnymi złymi wyborami. Mając łatwo dostępne prawdy, nie zgłębiają ich ani nie próbują wcielać w życie, lecz upierają się przy wyborze własnej ścieżki. Cóż to za absurdalny sposób postępowania! Doprawdy nie wiedzą, jak cieszyć się błogosławieństwami, które mają; urodzili się po to, by cierpieć. Praktykowanie prawdy jest właśnie takie proste; liczy się tylko to, czy praktykujesz, czy nie. Jeżeli jesteś kimś, kto ma determinację, by praktykować prawdę, to twoje zniechęcenie, twoja słabość i twoje skażone usposobienie będą stopniowo usuwane i odmieniane; zależy to od tego, czy twoje serce miłuje prawdę, czy jesteś w stanie ją przyjąć i czy potrafisz cierpieć i płacić cenę, aby zyskać prawdę. Jeżeli prawdziwie miłujesz prawdę, będziesz w stanie znieść wszelkiego rodzaju ból, aby ją zyskać – bez względu na to, czy oznacza to bycie oczernianym, osądzanym czy odrzucanym przez ludzi, powinieneś znosić to wszystko z cierpliwością i tolerancją. Bóg będzie cię chronił i błogosławił, nie porzuci cię ani nie zignoruje – to jest absolutnie pewne. Jeżeli modlisz się do Boga z bogobojnym sercem, polegasz na Bogu i zwracasz się do Niego, nie będzie trudności, której nie mógłbyś pokonać. Możesz mieć skażone usposobienie i możesz popełniać występki, ale jeśli masz bogobojne serce i jeśli ostrożnie kroczysz ścieżką dążenia do prawdy, to bez wątpienia będziesz w stanie wytrwać i z pewnością będziesz prowadzony i chroniony przez Boga.

Są tacy ludzie, którzy wyposażają się w prawdy tylko po to, by pracować i głosić je, by zaopatrywać innych, a nie po to, by rozwiązywać własne problemy, nie mówiąc już o wcielaniu tych prawd w życie. Ich omówienia mogą być świadectwem czystego zrozumienia i być zgodne z prawdą, ale nie odnoszą oni jej do siebie, nie praktykują ani nie doświadczają. Na czym polega tutaj problem? Czy autentycznie przyjęli prawdę jako swoje życie? Nie, nie przyjęli. Doktryna, którą ktoś głosi, bez względu na to, jak czysta, nie oznacza, że posiada on prawdorzeczywistość. Aby wyposażyć się w prawdę, trzeba najpierw samemu w nią wejść i należy wcielać ją w życie, gdy się ją zrozumie. Jeżeli ktoś nie skupia się na własnym wejściu, lecz chce się popisywać, głosząc prawdę innym, jego intencja jest niewłaściwa. Jest wielu fałszywych przywódców, którzy pracują w ten sposób, nieustannie omawiając z innymi prawdy, które rozumieją, zaopatrując nowych wierzących, ucząc ludzi, by praktykowali prawdę, dobrze wykonywali swoje obowiązki i nie byli zniechęceni. Te słowa są jak najbardziej słuszne i można uznać tych fałszywych przywódców za pełnych miłości, ale dlaczego oni sami nie praktykują prawdy ani nie wkraczają w życie? O co tu tak naprawdę chodzi? Czy taki człowiek rzeczywiście miłuje prawdę? Trudno powiedzieć. W ten sposób izraelscy faryzeusze wykładali innym Pismo, a jednak sami nie potrafili przestrzegać przykazań Bożych. Kiedy Pan Jezus pojawił się i działał, usłyszeli głos Boga, ale oparli się Panu. Ukrzyżowali Pana Jezusa i zostali przez Boga przeklęci. Dlatego wszyscy ludzie, którzy nie akceptują ani nie praktykują prawdy, zostaną przez Boga potępieni. Jacyż to są nieszczęśnicy! Skoro słowa i doktryny, które głoszą, mogą pomóc innym, dlaczego nie mogą pomóc im samym? Dobrze byśmy zrobili, nazywając takich ludzi hipokrytami, którzy nie mają żadnej rzeczywistości. Zaopatrują innych w słowa prawdy i każą innym ją praktykować, ale sami nie praktykują jej nawet w najmniejszym stopniu. Czyż taki człowiek nie jest bezwstydny? Nie posiada prawdorzeczywistości, a mimo to wciąż głosi innym słowa i doktryny, aby udawać, że jest kimś, kto prawdorzeczywistość posiada. Czyż nie jest to celowe wprowadzanie ludzi w błąd i szkodzenie im? Jeżeli taki człowiek zostanie zdemaskowany i wyeliminowany, będzie mógł winić tylko samego siebie. Nie będzie godny litości. Czy ktoś, kto głosi tylko słowa i doktryny, ale nie praktykuje prawdy, może osiągnąć prawdziwą przemianę? Czyż nie oszukuje innych i nie szkodzi samemu sobie? Sedno dążenia do prawdy leży w jej wcielaniu w życie. Celem praktykowania prawdy jest rozwiązanie problemu własnych skażonych skłonności i urzeczywistnienie prawdziwego człowieczeństwa, ale oni w ogóle nie rozpoznają swoich skażonych skłonności ani nie wiedzą, jak użyć prawdy do rozwiązania swoich trudności. Toteż bez względu na to, jak podlewają, zaopatrują lub wspierają innych, nigdy nie osiągną rzeczywistych rezultatów, ponieważ nie mają ścieżki prowadzącej do wkraczania w życie czy do zmiany usposobienia. Jeżeli nie potrafią rozwiązać trudności ludzi ani żadnych problemów poprzez omawianie prawdy, to czyż rzeczy, które mówią, nie są tylko słowami i doktrynami, które są miłe dla ucha, ale niepraktyczne? Jeśli chcesz osiągnąć zmianę w swoim usposobieniu, musisz najpierw skupić się na praktykowaniu i doświadczaniu słów Bożych. Bez względu na to, które aspekty prawdy rozumiesz, musisz skupić się na ich wcielaniu w życie. Tylko w ramach praktykowania i doświadczania prawdy odkryjesz problemy, a w szczególności będziesz w stanie rozpoznać, kiedy przejawiają się twoje skażone skłonności. Jeśli potrafisz poszukiwać prawdy, aby rozwiązać te problemy, wejdziesz w prawdorzeczywistość, a twoje usposobienie życiowe ulegnie zmianie. Będziesz miał wtedy ścieżkę podczas praktykowania prawdy i będziesz w stanie rozwiązywać problemy, gdy będziesz prawdę omawiał. To pokazuje, że dopóki jesteś chętny, by praktykować prawdę, dopóty będziesz posiadał prawdorzeczywistość, i że dopóki jesteś chętny, by praktykować prawdę, dopóty będziesz miał kompetencje do tego, by zaopatrywać innych. W zamian za to Bóg cię zaaprobuje, a ludzie będą cię chwalić.


Słowa o poznaniu Bożego dzieła i usposobienia

Fragment 19

Większość ludzi nie rozumie Bożego dzieła, więc ich wiara jest zbyt słaba. Poznanie Bożego dzieła nie jest łatwe; trzeba najpierw wiedzieć, że istnieje plan całego Bożego dzieła i wszystko wykonane jest w Bożym czasie. Człowiek nie jest w stanie nigdy zgłębić, czego i kiedy Bóg dokonuje; wykonuje On pewne dzieło w określonym czasie i nie zwleka; nikt nie może zniszczyć Jego dzieła. Zasadą, według której dokonuje swojego dzieła, jest działać w zgodzie ze swoim planem i swymi intencjami, i nie może tego zmienić żaden człowiek. W tym powinieneś dostrzegać usposobienie Boga. Dzieło Boże na nikogo nie czeka i kiedy nadchodzi czas, by wykonać jakieś zadanie, należy to zrobić. Przez kilka ostatnich lat wszyscy doświadczaliście dzieła Bożego. Kto może zniszczyć to, w jaki sposób Bóg zaopatruje ludzi, powstrzymać Go przed wypowiadaniem Jego słów, kiedy musi je wypowiedzieć, i przed wykonywaniem dzieła, kiedy musi być wykonane? Większość osób, które zaczynały głosić ewangelię, rozdawało księgi ze słowami Boga ludziom w kościołach i osobom religijnym. Jaki był tego efekt? Bardzo niewiele z tych osób badało słowa Boże; większość z nich rzucała oszczerstwa, była bardzo krytyczna i wrogo nastawiona. Niektórzy palili księgi, niektórzy je konfiskowali, inni bili pracowników ewangelizacyjnych i zmuszali ich do przyznania się do winy, a niektórzy nawet wzywali policję, aby ich aresztowano i prześladowano. W owym czasie wszystkie wyznania stawiały szaleńczy opór, lecz ostatecznie ewangelia królestwa wciąż była rozpowszechniana na terenie całych kontynentalnych Chin. Kto może zakłócić wypełnianie się woli Bożej? Kto może powstrzymać szerzenie Bożej ewangelii królestwa? Owieczki Boże słuchają głosu Boga, a ci, którzy mają być przez Boga pozyskani, wcześniej czy później zostaną pozyskani. Jest to coś, czego nikt nie jest w stanie zniszczyć. Tak jak głosi sentencja z Księgi Przysłów: „Serce króla jest w rękach Jahwe jak rzeki wód: zwraca je, gdziekolwiek zechce” (Prz 21:1). Jest to tym bardziej aktualne w przypadku tych nieistotnych ludzi, prawda? Bóg ma własne plany i ustalenia co do tego, kiedy wykona jaką pracę. Niektóre osoby ciągle wygłaszają osądy, że Bóg nie jest w stanie zrobić tego czy tamtego, ale są to wyłącznie ich wyobrażenia. Bez względu na to, ile szkód czynią ludzie i ile kłopotów wywoła szatan, na nic się one nie zdadzą i nie będą w stanie powstrzymać dzieła Bożego. Dzieło Ducha Świętego determinuje wszystko, a ludzie nie są w stanie niczego bez niego osiągnąć. Jaki rodzaj rozumu powinni posiadać ludzie w tym zakresie? Kiedy człowiek zdaje sobie sprawę z tego, że Duch Święty nie działa, powinien pozbyć się swoich wyobrażeń i uważać, by nie robić niczego na oślep. Mądrym rozwiązaniem jest poszukiwanie Bożych intencji i oczekiwanie na czas wybrany przez Boga. Niektórzy ludzie zawsze kierują się własnymi pojęciami i wyobrażeniami i ze swoimi działaniami nie czekają na Boga, w wyniku czego Duch Święty nie działa, a ich starania okazują się daremne. Jednakże, ludzie muszą robić to, co do nich należy, i muszą wykonywać swój obowiązek. Nie możesz biernie czekać ze strachu, że zrobisz coś źle, i z pewnością nie możesz mówić: „Bóg jeszcze tego nie zrobił ani nie powiedział, czego ode mnie oczekuje, więc póki co nie zrobię niczego”. Czyż nie znaczy to, że nie wykonałeś swojego obowiązku? Musisz to przemyśleć, gdyż nie jest to błahostka, a jedna błędna myśl może zniweczyć twoje widoki na przyszłość lub cię zniszczyć.

W Bożym planie zarządzania, każde dzieło Boga jest wykonywane zgodnie z harmonogramem, we właściwym czasie, bardzo precyzyjnie i z pewnością nie według wyobrażeń ludzi, którzy mówią: „To się nie uda, tamto się nie uda, niczego w ten sposób nie osiągniesz!”. Bóg jest wszechmogący i nic nie jest dla Niego trudne. Od Wieku Prawa przez Wiek Łaski do Wieku Królestwa, każdy etap Bożego dzieła był wykonywany wbrew wyobrażeniom ludzi, którzy twierdzą, że to wszystko jest niewykonalne. Niemniej jednak wszystko się ostatecznie udaje, a szatan w pełni okrywa się hańbą i ponosi porażkę, zaś ludzie zakrywają usta. Co ludzie mogą zrobić? Nie potrafią nawet praktykować prawdy, ale wciąż bywają aroganccy i pyszni i myślą, że mogą robić wszystko, mają serca wypełnione ekstrawaganckimi pragnieniami i w ogóle nie niosą prawdziwego świadectwa. Są nawet tacy, którzy uważają tak: „Dzień Boży wkrótce nadejdzie, nie musimy już więcej cierpieć, czeka nas dobre życie, a koniec jest w zasięgu wzroku”. Powiem wam, że takie osoby dołączają tylko dla towarzystwa i się wygłupiają, a ostatecznie zostaną wyłącznie ukarane i niczego nie zyskają! Czy wierzenie w Boga tylko po to, żeby zobaczyć dzień Boży i uniknąć wielkich kataklizmów, może pomóc w zyskaniu prawdy i życia? Każdego, kto wierzy w Boga, aby uniknąć kataklizmów i ujrzeć dzień Boży, czeka zguba. Jednak ci, którzy wierzą, aby dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie za sprawą przemiany usposobienia, przetrwają. To oni prawdziwie wierzą w Boga. Z kolei owi mający zamęt w głowie wierzący w ostateczności niczego nie zyskają, pracują tylko na próżno i zostaną bardziej surowo ukarani. Wszyscy ludzie cierpią na poważny brak wnikliwości. Ci, którzy wierzą w Boga, ale nie wypełniają swoich zadań i ciągle myślą o nikczemnych rzeczach, są złoczyńcami i niedowiarkami i mogą tylko skrzywdzić samych siebie. Czyż zarówno wierzący, jak i niewierzący nie są w rękach Boga? Kto może się wymknąć spod rąk Boga? Nikt! Ci, którzy się wymykają muszą ostatecznie powrócić do Boga i zostać ukarani. Jest to oczywiste, więc dlaczego ludzie nie potrafią wyraźnie tego dostrzec?

Niektóre osoby nie mają nawet odrobiny wiedzy na temat wszechmocy Boga, mimo że wierzą w Boga Wszechmogącego. Bez przerwy gubią się, próbując odpowiedzieć na następujące pytanie: „Skoro Bóg jest wszechmogący, ma autorytet i jest w stanie sprawować suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, to dlaczego stworzył szatana, pozwolił mu skazić ludzkość na sześć tysięcy lat i wprowadzić na świecie chaos? Dlaczego Bóg nie zniszczy szatana? Czyż ludzie nie mieliby dobrego życia, gdyby szatan został wyeliminowany?”. Większość ludzi tak właśnie myśli. Czy możecie teraz wytłumaczyć tę kwestię? Dotyczy ona prawdy w odniesieniu do wizji. Wiele osób rozważało to pytanie, ale wy macie teraz pewne podstawy, więc nie będziecie z jego powodu wątpić w Boga. Należy jednak wyjaśnić to nieporozumienie. Są ludzie, którzy pytają: „Dlaczego Bóg pozwolił, aby archanioł Go zdradził? Czy stało się tak dlatego, że Bóg nie wiedział, iż archanioł był zdolny do zdrady? Czy Bogu nie udało się tego kontrolować, czy na to pozwolił, czy też miał On w tym jakiś cel?”. To normalne, że ludzie zadają to pytanie, i powinni wiedzieć, że wiąże się ono z całym Bożym planem zarządzania. Bóg zarządził istnienie archanioła i zarówno pozwolił, by ten archanioł Go zdradził, jak i to zaplanował – z całą pewnością zawiera się to w Bożym planie zarządzania. Bóg pozwolił, aby po dokonaniu zdrady archanioł skaził ludzkość, którą On stworzył. Nie chodzi o to, że Bóg nie potrafił kontrolować szatana, przez co ludzkość została skuszona przez węża i skażona przez szatana, lecz to właśnie Bóg pozwolił na to szatanowi. Dopiero pozwoliwszy na to, rozpoczął On swój plan zarządzania i swoje dzieło zbawienia ludzkości. Czy człowiek jest w stanie pojąć kryjącą się w tym tajemnicę? Kiedy ludzkość została skażona przez szatana, Bóg rozpoczął swoje dzieło zarządzania ludzkością. Najpierw dokonał dzieła Wieku Prawa w Izraelu. Po upływie dwóch tysięcy lat, dokonał dzieła ukrzyżowania w Wieku Łaski i cała ludzkość została odkupiona. W czasie dni ostatecznych, ponownie dokonuje wcielenia, aby podbić i zbawić grupę ludzi. Jakimi ludźmi są ci, którzy urodzili się w dniach ostatecznych? Są to ci, którzy przeszli tysiące lat zepsucia szatana, którzy zostali tak głęboko zepsuci, że nie są już podobni do ludzi. Po doświadczeniu sądu i karcenia słowem Bożym, obnażenia przez słowa Boże oraz po tym, jak zostali podbici, zyskują prawdę płynącą z Bożych słów i zostają szczerze przekonani przez Boga. Osiągają zrozumienie Boga i mogą całkowicie podporządkować się Bogu oraz spełniać Jego intencje. W końcu grupę ludzi pozyskaną przez Boży plan zarządzania będą tworzyć tacy właśnie ludzie. Czy uważacie, że intencje Boga spełnią osoby, które nie zostały skażone przez szatana, czy też raczej te osoby, które zostały skażone i ostatecznie zbawione? Ludzie, których uda się pozyskać na przestrzeni całego planu zarządzania, stanowią grupę, która jest w stanie rozumieć Boże intencje, zyskuje prawdę od Boga i posiada takiego rodzaju życie oraz wizerunek człowieczeństwa, których Bóg wymaga. Kiedy ludzie zostali stworzeni przez Boga, cechowało ich jedynie podobieństwo do człowieka i mieli tylko ludzkie życie. Nie posiadali jednak prawdy, której Bóg wymaga od człowieka, i nie potrafili urzeczywistniać wizerunku, który Bóg miał nadzieję, że będą mieli. Grupa osób, które ostatecznie zostaną pozyskane, będzie składała się z tych, którzy zostaną do końca – to ci, których Bóg pozyska, z których jest zadowolony i którzy go satysfakcjonują. Podczas kilku tysięcy lat dzieła zarządzania osoby, które On ostatecznie zbawił, zyskały najwięcej; prawda, którą zyskały, to właśnie podlewanie i zaopatrzenie dane im przez Boga poprzez Jego wojnę z szatanem. Osoby należące do tej grupy są lepsze od tych, które Bóg stworzył na samym początku; chociaż zostały skażone, nie dało się tego uniknąć i mieści się to w zakresie Bożego planu zarządzania. W pełni ukazuje to Jego wszechmoc i mądrość oraz ujawnia fakt, że wszystko, co Bóg zorganizował, zaplanował i osiągnął, jest bezsprzecznie najwspanialsze. Kiedy zostaniesz później ponownie zapytany: „Jeśli Bóg jest wszechmogący, to jak to się stało, że archanioł Go zdradził? Potem Bóg strącił go na ziemię i pozwolił skazić ludzkość. Jakie kryje się za tym znaczenie?”, możesz odpowiedzieć: „To kwestia predestynacji leżącej w gestii Boga i ma znaczenie kluczowe. Człowiek nie jest w stanie w pełni tego pojąć, jednak na poziomie, który człowiek potrafi zrozumieć i osiągnąć, można dostrzec, że to, co Bóg zrobił, ma ogromne znaczenie. Z pewnością nie można powiedzieć, że Bóg dopuścił się chwilowego zaniedbania albo że traci kontrolę i nie potrafi zarządzać rzeczami, a następnie obraca szatańskie sztuczki przeciwko szatanowi, mówiąc: »Archanioł i tak dopuścił się zdrady, więc równie dobrze mogę po prostu to zaakceptować i zbawię ludzi, gdy już skazi ich wszystkich«. W żadnym wypadku tak nie jest”. Ludzie powinni przynajmniej wiedzieć, że kwestia ta jest częścią Bożego planu zarządzania. Jakiego planu? W pierwszym etapie był archanioł; w drugim etapie archanioł zdradził; w trzecim etapie, po dopuszczeniu się zdrady archanioł znalazł się wśród ludzi, by ich skazić, a następnie Bóg rozpoczął swoje dzieło zarządzania ludzkością. Wierząc w Boga, ludzie muszą rozumieć wizję Bożego planu zarządzania. Niektórzy nigdy nie rozumieją tego aspektu prawdy, ciągle mając poczucie, że wiąże się z nim wiele niedających się pogodzić sprzeczności. Brak im zrozumienia i czują się niepewnie, przez co brak im energii, by iść dalej. Ciężko jest zrobić jakiekolwiek postępy bez prawdy, dlatego trudniej jest radzić sobie z osobami, które jej nie szukają, kiedy stają w obliczu jakiegoś problemu. Czy to omówienie pomogło wam zrozumieć tę sprawę? Dopiero po zdradzie archanioła Bóg stworzył plan zarządzania, aby zbawić ludzkość. Kiedy rozpoczęła się zdrada archanioła? Z pewnością już wcześniej pewne rzeczy świadczyły o jego zdradzie, to był cały proces, zdecydowanie nie jest to tak proste, jak to wynika z tekstu. Tak jak w przypadku wydania Jezusa przez Judasza – był to pewien proces. Judasz nie sprzedał Jezusa zaraz po tym, jak zaczął za Nim podążać. Judasz nie miłował prawdy, pragnął pieniędzy i ciągle kradł. Bóg przekazał go szatanowi, szatan podszepnął mu pewne rzeczy i wtedy Judasz wydał Jezusa. Jego skażenie następowało krok po kroku, a w pewnych konkretnych okolicznościach, kiedy nadeszła odpowiednia pora, wydał Jezusa. Ludzkie skażenie następuje według określonego schematu i nie jest to tak proste, jak ludzie sobie wyobrażają. Obecnie ludzie potrafią zrozumieć Boży plan zarządzania tylko w takim stopniu, lecz gdy ich postawa stanie się dojrzalsza, będą w stanie bardziej dogłębnie pojąć jego znaczenie.

Fragment 20

Wszystkie skażone istoty ludzkie mają szatańską naturę i szatańskie usposobienie i mogą zdradzić Boga w każdej chwili i w każdym miejscu. Niektórzy pytają: „Bóg stworzył ludzi, a oni są w Jego rękach. Dlaczego Bóg nie chroni ludzi, zamiast pozwalać im Go zdradzać? Czyż Bóg nie jest wszechmogący?”. To jest rzeczywiście pytanie. Jaki problem w tym dostrzegasz? Bóg ma stronę wszechmocną, a także stronę rzeczywistą. Ludzie mogliby zdradzić Boga, nawet nie będąc skażonymi przez szatana. Skażeni ludzie nie mają własnej subiektywnej woli i nie potrafią dokonywać właściwych wyborów, jeśli chodzi o to, jak powinni czcić Boga, jak powinni odrzucić szatana i nie przestawać z nim, jak powinni podporządkować się Bogu, a także jeśli chodzi o fakt, że Bóg ma prawdę, życie i drogę oraz że jest nienaruszalny… Ludzie nie mają tych rzeczy w swoim wnętrzu, nie przejrzą na wylot tego, co tkwi w naturze szatana, i nie rozumieją żadnej prawdy, więc mogą zdradzić Boga w każdej chwili i w każdym miejscu. Co więcej, gdy ludzie zostali już skażeni przez szatana, mają w sobie to, co szatańskie, i jest bardziej prawdopodobne, że zdradzą Boga. Na tym polega problem. Jeśli widzisz tylko realną stronę Boga, a nie Jego stronę wszechmocną, prawdopodobnie zdradzisz Boga i będziesz postrzegał Chrystusa jako zwykłego człowieka, nie będziesz też wiedział, jak może On wyrazić tak wiele prawd, by zbawić ludzkość. Jeśli widzisz tylko wszechmocną stronę Boga, a nie Jego stronę realną, również prawdopodobnie będziesz się Mu opierał. Jeśli nie widzisz żadnej z tych stron, jeszcze bardziej prawdopodobne jest, że będziesz się opierał Bogu. Czyż poznanie Boga nie jest więc najtrudniejszą rzeczą na świecie? Im więcej ludzie wiedzą o Bogu, tym lepiej rozumieją Jego intencje i to, że wszystko, co Bóg czyni, ma znaczenie. Jeśli ludzie mają prawdziwą wiedzę o Bogu, mogą osiągnąć takie rezultaty. Chociaż Bóg ma stronę realną, ludzie nigdy nie mogą Go w pełni poznać. Bóg jest zbyt wielki, jest wspaniały i nieprzenikniony, podczas gdy ludzkie myślenie jest zbyt ograniczone. Dlaczego mówi się, że w oczach Boga człowiek na zawsze pozostaje niemowlęciem? Właśnie to to oznacza.

Gdy Bóg coś mówi lub robi, ludzie zawsze rozumieją to opacznie: „Jak Bóg może tak postępować? Przecież jest wszechmogący!”. Ludzie zawsze mają swoje własne pojęcia. Jeśli chodzi o to, że Bóg doświadcza ziemskiego cierpienia, niektórzy myślą: „Czyż Bóg nie jest wszechmogący? Czy musi zaznawać ziemskiego cierpienia? Czyż Bóg nie wie, czym jest ziemskie cierpienie?”. W tym właśnie zawiera się rzeczywista strona dzieła Bożego. W Wieku Łaski Jezus został ukrzyżowany dla odkupienia ludzkości, lecz człowiek nie zna Boga i zawsze żywi pewne pojęcia na Jego temat, mówiąc: „Aby odkupić całą ludzkość, Bóg musiałby tylko powiedzieć szatanowi: »Jestem wszechmogący. Jak śmiesz trzymać ludzkość i jej Mnie nie oddawać? Musisz Mi ją oddać«. Można byłoby wszystko rozwiązać tymi kilkoma słowami. Czyż Bóg nie miał władzy? Wystarczyłoby, żeby Bóg powiedział, iż ludzkość została odkupiona, a grzechy człowieka odpuszczone, a wtedy człowiek byłby bez grzechu. Czyż o tych sprawach nie można zadecydować jednym słowem Boga? Bóg wypowiedział słowo, a powstały niebo, ziemia i wszystkie rzeczy, więc jak Bóg mógłby nie rozwiązać tego problemu? Dlaczego Bóg osobiście dał się ukrzyżować?”. W tym zawiera się zarówno wszechmocna, jak i rzeczywista strona Boga. Rzeczywista strona polega na tym, że Bóg stał się ciałem, żył na ziemi przez trzydzieści trzy i pół roku, zniósł wiele cierpień, a na koniec został ukrzyżowany, doznając największego cierpienia. Potem zmartwychwstał, a Jego zmartwychwstanie było przejawem wszechmocnej strony Boga. Bóg nie uczynił żadnego znaku, nie przelał odrobiny krwi ani nie zesłał deszczu, mówiąc, że to jest ofiara za grzech. Nie zrobił niczego takiego, lecz zamiast tego osobiście stał się ciałem, aby odkupić ludzkość, i został przybity do krzyża, dzięki czemu ludzkość uświadomiła sobie ten fakt. Poprzez ten fakt ludzkość dowiedziała się, że Bóg rzeczywiście ją odkupił, i to był tego dowód. Za każdym razem, gdy Bóg staje się ciałem, by dokonać dzieła, lub gdy Duch dokonuje dzieła bezpośrednio, wszystko to jest konieczne. Oznacza to, że działanie w ten sposób jest najbardziej wartościowe i znaczące, i tylko takie działanie może przynieść ludzkości korzyść. Dzieje się tak, ponieważ obiektem Bożego zarządzania jest cała ludzkość. Powiedziano wcześniej, że miało to na celu prowadzenie wojny z szatanem i upokorzenie go. Ale czyż ostatecznie nie służy to dobru człowieka? Dla człowieka jest to pamiętne wydarzenie oraz coś najbardziej wartościowego i znaczącego. Ponieważ tym, co Bóg pragnie utworzyć, jest grupa ludzi, którzy wyszli z udręki, którzy znają Boga i zostali przez Niego udoskonaleni, i którzy doświadczyli szatańskiego skażenia, jest niezbędne, aby dzieło to zostało dokonane w ten sposób. Bóg wybiera metodę pracy na każdym etapie swojego dzieła na podstawie potrzeb ludzkości; absolutnie nie jest tak, że każda metoda będzie dobra. Ale ludzie mają wybór i własne pojęcia. Podobnie jak w przypadku ukrzyżowania Jezusa, ludzie myślą: „Co ukrzyżowanie Boga ma wspólnego z nami?”. Myślą, że nie ma żadnego związku, ale Bóg musiał zostać ukrzyżowany, aby zbawić ludzkość. Ukrzyżowanie było najcięższym cierpieniem tamtych czasów. Czy Duch mógł zostać ukrzyżowany? Duch nie mógł zostać ukrzyżowany i nie mógł być zapowiedzią Boga, a tym bardziej przelać krwi i zostać złożonym w ofierze. Tylko Bóg wcielony mógł zostać ukrzyżowany i było to dowodem ofiary za grzech. Jego ciało przybrało formę grzesznego ciała i poniosło cierpienie za ludzkość, podczas gdy Duch nie mógłby cierpieć za ludzkość ani odkupić ludzkich grzechów. Jezus został ukrzyżowany dla dobra ludzkości. To jest rzeczywista strona Boga. Bóg mógł to uczynić i miłować ludzi w ten sposób, podczas gdy ludzie nie mogli tego zrobić. To jest wszechmocna strona Boga.

Wszystko, co czyni Bóg, obejmuje zarówno Jego stronę wszechmocną, jak i rzeczywistą. Wszechmoc Boga jest Jego istotą, a Jego realność również jest Jego istotą; te dwie strony są nierozłączne. To, że Bóg czyni rzeczy w sposób realny, jest Jego stroną realną, a to, że potrafi działać w ten sposób, ukazuje również Jego stronę wszechmocną. Nie możesz mówić: „Bóg działa w sposób rzeczywisty, więc sam jest rzeczywisty; to jest Jego strona rzeczywista i nie ma w niej żadnej wszechmocy”; jeśli tak powiesz, stanie się to regułą. To jest strona rzeczywista, a zarazem strona wszechmocna. Wszystko, co Bóg czyni, zawiera obie te strony – Jego wszechmoc i Jego rzeczywistość – i wszystko to jest czynione w oparciu o Jego istotę; jest to wyraz Jego usposobienia, a także objawienie Jego istoty i tego, czym On jest. Ludzie myślą, że w Wieku Łaski Bóg był miłosierny i kochający; ale miał On również swoją stronę gniewną i stronę sądu. Przekleństwo rzucone przez Boga na faryzeuszy i na cały naród żydowski – czyż nie był to wyraz Jego gniewu i sprawiedliwości? Nie możesz twierdzić, że Bóg w Wieku Łaski był tylko miłosierny i kochający, że nie wyraził absolutnie żadnego gniewu, sądu ani przekleństwa – takie stwierdzenie pokazuje, że ludzie nie rozumieją dzieła Bożego. Całe dzieło Boże w Wieku Łaski było wyrazem Jego usposobienia. Wszystko, co Bóg uczynił, a co człowiek mógł zobaczyć, dowodziło, że On sam jest Bogiem i że jest wszechmogący, dowodziło, że On sam ma istotę Boga. Na tym etapie Bóg dokonuje dzieła osądzania i karcenia – czy mogłoby to oznaczać, że nie ma On miłosierdzia ani miłości? Nie, ma On również miłosierdzie i miłość. Jeśli podsumowujesz istotę Boga w jednym tylko zdaniu lub stwierdzeniu, jesteś zbyt arogancki i zadufany w sobie, głupi i ignorancki, i widać, że nie znasz Boga. Niektórzy mówią: „Omówcie z nami prawdę o poznaniu Boga, wyjaśnijcie ją jasno”. Co powie osoba, która zna Boga? Powie ona: „Kwestia poznania Boga jest tak głęboka, że nie potrafię jej jasno wyjaśnić w kilku zdaniach. Nie potrafię sprawić, by była zrozumiała, bez względu na to, jak to ujmę. Wystarczy, jeśli zrozumie się ogólny sens. Nigdy nie można w pełni poznać Boga”. Arogancki człowiek, który nie zna Boga, powie: „Wiem, jakim Bogiem On jest, znam Go aż za dobrze”. Czyż to nie chełpliwość? Każdy, kto tak mówi, jest skrajnie arogancki! Są pewne rzeczy, których ludzie – jeśli ich nie doświadczą i nie zobaczą pewnych faktów – nie mogą tak naprawdę poznać ani doświadczyć, więc czują, że poznanie Boga jest dość abstrakcyjne. Dla tych, którzy nie rozumieją, jest to tylko pewne stwierdzenie; rozumieją je doktrynalnie, ale nie mają prawdziwej wiedzy. To, że tego nie rozumiesz, nie znaczy, że nie jest to prawda. Poznanie Boga wydaje się abstrakcyjne tym, którzy nie mają doświadczenia, ale w rzeczywistości nie jest ono abstrakcyjne. Jeśli człowiek naprawdę ma doświadczenie, będzie potrafił dopasować słowa Boże do odpowiednich kontekstów, stosować je i wprowadzać w życie – to pokazuje, że rozumie prawdę. Czy możesz zrozumieć prawdę, jeśli słuchasz tylko dosłownego znaczenia słów Bożych, ale nie masz żadnej rzeczywistej wiedzy? Musisz je wprowadzać w życie i ich doświadczać. Zrozumienie prawdy nie jest łatwą rzeczą.

W Wieku Łaski Bóg odkupił całą ludzkość; to jest wszechmocna strona Boga. Ta wszechmoc obejmuje to, że Bóg dokonuje swojego dzieła w sposób rzeczywisty – podbijając ludzi poprzez swoje dzieło, tak że wszyscy padają na twarz przed Bogiem i są w stanie Go przyjąć. Jeśli o wszechmocy Boga i Jego rzeczywistości mówi się tylko jako o dwóch oddzielnych stronach, ludzie nie będą w stanie ich dogłębnie zrozumieć. Ludzie muszą poznać obie strony jednocześnie i tylko wtedy mogą osiągnąć rezultaty. Bóg działa w sposób rzeczywisty, wyrażając prawdę, by rozwiązać problem ludzkiego skażenia i je oczyścić, i bezpośrednio prowadzi ludzi – to jest rzeczywista strona Boga. Bóg wyraża swoje własne usposobienie i to, czym jest, i potrafi wykonywać dzieło, którego ludzie wykonać nie potrafią – w tym tkwi wszechmocna strona Boga. Bóg dzierży władzę: co On mówi, powstaje; co On rozkaże, zaczyna istnieć; co On powie, dokonuje się. Gdy Bóg mówi, objawia się Jego wszechmoc. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, manipuluje szatanem tak, że ten świadczy Mu usługi; Bóg przygotowuje środowiska, by poddawać ludzi próbie i ich uszlachetniać, oraz oczyszczać i przemieniać ich skłonności – wszystko to są przejawy wszechmocnej strony Boga. Istota Boga jest zarówno wszechmocna, jak i rzeczywista, a te dwie strony wzajemnie się uzupełniają. Wszystko, co Bóg czyni, jest wyrazem Jego własnego usposobienia i objawieniem tego, czym jest. To, czym jest, obejmuje Jego wszechmoc, Jego sprawiedliwość i Jego majestat. Działając, Bóg zawsze objawia swoją własną istotę i wyraża to, czym jest. Jego istota ma dwie strony: jedna to Jego strona wszechmocna, a druga to Jego strona rzeczywista. Bez względu na to, na który etap dzieła Bożego spojrzysz, możesz dostrzec te dwie strony; we wszystkim, co Bóg czyni, obie te strony są obecne. To jest jedna ze ścieżek prowadzących do poznania Boga.

Fragment 21

Bez względu na to, czy Bóg realizuje swoje dzieło poprzez swoje wcielenie, czy swego Ducha, wszystko podlega Jego planowi zarządzania. Bóg nie stosuje żadnych jawnych ani ukrytych metod, a podstawą realizacji dzieła nie są ludzkie potrzeby, lecz w pełni Jego plan zarządzania. Nie jest tak, że Bóg może zrealizować dzieło dni ostatecznych jakkolwiek chce. Obecny etap jest realizowany na bazie dwóch poprzednich etapów Jego dzieła. Dzieło Wieku Łaski, drugi etap Jego dzieła, umożliwiło odkupienie ludzkości, co nastąpiło dzięki wcieleniu. Nie jest niemożliwe, aby Duch wykonał obecny etap dzieła Bożego, jest On do tego zdolny, ale bardziej właściwe jest, aby zrobiło to wcielenie, ponieważ umożliwi to efektywniejsze zbawienie ludzi. Wypowiedzi wcielenia podbijają przecież ludzi lepiej niż bezpośrednie wypowiedzi Ducha Świętego i skuteczniej umożliwiają ludziom zdobycie wiedzy o Bogu. Kiedy Duch działa, nie może zawsze być z ludźmi, nie jest możliwe, żeby Duch bezpośrednio żył i rozmawiał z ludźmi twarzą w twarz, jak to obecnie robi wcielenie, a są też momenty, kiedy Duch nie potrafi ujawnić, co się kryje w ludziach, tak jak może to robić wcielenie. Na tym etapie dzieło wcielenia polega głównie na podboju ludzi, a po ich podbiciu, na udoskonaleniu ich, aby poznali Boga i byli w stanie Go czcić. Jest to dzieło kończące epokę. Gdyby ten etap nie polegał na podbijaniu ludzi, lecz jedynie na informowaniu ich, że Bóg faktycznie istnieje, wówczas Duch mógłby go zrealizować. Możecie sobie myśleć, że gdyby ten etap był realizowany przez Ducha, mógłby On zastąpić ciało i wykonać takie samo dzieło jak ciało, a przez to, że Bóg jest wszechmogący, bez względu na to, czy dzieło wykonałoby ciało, czy Duch, osiągnięte zostałyby te same rezultaty. Bylibyście jednak w błędzie. Bóg działa na postawie własnego zarządzania, planu i kroków, by zbawić człowieka. Nie jest tak, jak to sobie wyobrażasz, że Duch jest wszechmogący, wcielenie jest wszechmogące i sam Bóg jest wszechmogący, więc robi to, co chce. Bóg działa na podstawie swojego planu zarządzania, a każdy etap Jego dzieła obejmuje określone kroki. Plan uwzględnia także to, jak powinien być zrealizowany dany etap i jakie szczegóły powinien zawierać. Pierwszy etap dzieła Bożego został zrealizowany w Izraelu, a obecny, ostatni etap – w kraju wielkiego czerwonego smoka, w Chinach. Niektórzy ludzie mówią: „Czy Bóg nie może tego zrobić w innym kraju?”. Zgodnie z planem zarządzania tego etapu musi do tego dojść w Chinach. Mieszkańcy Chin są zacofani, żyją dekadencko, a w ich kraju brak praw człowieka czy swobód obywatelskich. Jest to kraj, w którym rządzi szatan, zły diabeł. Pojawienie się i działanie w Chinach ma na celu zbawienie ludzi, którzy żyją w najciemniejszym zakątku świata i zostali najbardziej skażeni przez szatana. Jest to prawdziwe pokonanie szatana i zdobycie pełni chwały. Gdyby Bóg pojawił się i działał w innym kraju, nie miałoby to aż takiego znaczenia. Każdy etap dzieła Bożego jest niezbędny i jest realizowany przez Boga w taki sposób, w jaki należy go wykonać. Niektóre rzeczy można osiągnąć dzięki działaniu ciała, a niektóre dzięki działaniu Ducha. Bóg decyduje czy będzie działał poprzez ciało, czy poprzez Ducha, w zależności od tego, która metoda przyniesie najlepsze wyniki. Nie jest tak, jak to zasugerowaliście, że każdy sposób działania jest w porządku, że Bóg mógłby dokonać dzieła mimochodem przyjmując ludzką postać, a Duch mógłby tego dokonać bez bezpośredniego kontaktu z ludźmi, i że każda z tych metod pozwoliłaby osiągnąć określone wyniki. Nie wolno wam błędnie tego zrozumieć. Bóg jest wszechmogący, ale ma także stronę rzeczywistą, a ludzie nie potrafią tego dostrzec. Ludzie postrzegają Boga jako byt w najwyższym stopniu nadnaturalny i nie potrafią Go pojąć, więc tworzą wyobrażenia i wszelkiego rodzaju nierealistyczne idee na Jego temat. Niewiele osób zauważa, że słowa Boże i Jego dzieło są prawdą, są rzeczywiste, że są najbardziej realistyczne i że ludzie mogą je dotknąć i zobaczyć. Jeśli ludzie naprawdę mają potencjał i zdolność pojmowania, to doświadczywszy wielu lat dzieła Bożego, powinni być w stanie dostrzec, że wszystkie słowa wyrażone przez Boga są prawdorzeczywistościami, że całe dzieło i wszystkie rzeczy wykonywane przez Niego zawierają prawdy i zasady, a wszystko to, co On robi, ma ogromne znaczenie. Wszystko, co robi Bóg, ma sens, jest niezbędne i pozwala osiągnąć najlepsze wyniki. Wszystko ma określony cel, plan i znaczenie. Czy uważasz, że dzieło Boże jest realizowane w oparciu o bezmyślnie wypowiadane słowa? Bóg jest z jednej strony wszechmogący, ale z drugiej jest rzeczywisty. Wasza wiedza jest jednostronna. Wasze rozumienie wszechmocy Boga jest obarczone błędami, nie wspominając nawet o waszym rozumieniu Jego rzeczywistości, które jest obarczone jeszcze większymi błędami.

Spośród trzech etapów dzieła Bożego, pierwszy realizowany jest przez Ducha, a dwa ostatnie przez wcielenie; każdy etap Jego dzieła jest kluczowy. Weźmy na przykład ukrzyżowanie: gdyby na krzyżu ukrzyżowano Ducha, nie miałoby to żadnego znaczenia, ponieważ ludzie nie mogą Ducha zobaczyć ani dotknąć, a Duch niczego nie czuje ani nie doświadcza bólu. W rezultacie, takie ukrzyżowanie nie miałoby sensu. Etap, który jest realizowany w dniach ostatecznych dotyczy podbijania ludzi i jest to dzieło, którego może dokonać ciało – w kontekście tego dzieła Duch nie może zastąpić wcielenia, a dzieło wykonywane przez Ducha nie może być wykonane przez ciało. Kiedy Bóg wybiera ciało albo Ducha do wykonania któregoś etapu swego dzieła, jest to wybór całkowicie niezbędny, i jest dokonywany, aby osiągnąć najlepsze wyniki i cele Jego planu zarządzania. Bóg ma stronę wszechmogącą i stronę rzeczywistą. Działa w sposób rzeczywisty na każdym etapie swego dzieła. Ludzie wyobrażają sobie, że Bóg nie mówi ani nie myśli, i robi co tylko zechce, ale wcale tak nie jest. Posiada On mądrość, posiada wszystko, czym jest, i to jest Jego istota. Kiedy czyni dzieło, musi ujawnić i wyrazić swoje usposobienie, istotę, mądrość i wszystko to, co ma i czym jest, żeby ludzie zrozumieli, poznali i zdobyli te rzeczy. Nie działa w oparciu o nieistniejące rzeczy, ani tym bardziej nie działa w oparciu o wyobrażenia ludzi; działa na podstawie potrzeb dzieła i wyników, które należy osiągnąć. Przemawia w sposób rzeczywisty, dzień za dniem czyni dzieło i cierpi, a kiedy cierpi, odczuwa ból. Nie jest tak, że Duch jest obecny w czasie, kiedy działa lub przemawia wcielenie, a odchodzi, kiedy wcielenie nie działa lub nie przemawia. Gdyby tak było, wówczas Bóg by nie cierpiał i nie byłby wcieleniem. Ludzie nie dostrzegają rzeczywistej strony Boga, przez co nie znają Go dobrze, a ich zrozumienie Boga jest tylko powierzchowne. Ludzie mówią, że Bóg jest rzeczywisty i normalny lub że jest wszechmogący i wszechpotężny – wszystkich tych słów nauczyli się od innych, ponieważ brakuje im prawdziwej wiedzy lub prawdziwego doświadczenia. Dlaczego w odniesieniu do wcielenia tak duży nacisk kładzie się na istotę wcielenia? Dlaczego nie na Ducha? Przedmiotem uwagi jest dzieło ciała, dzieło Ducha ma wspierać i pomagać, i to prowadzi do osiągnięcia wyników dzieła wykonywanego przez ciało. W każdej fazie ludzie mogą dowiedzieć się nieco o Bogu, ale nie są w stanie się przebić i osiągnąć wiedzy, kiedy chcą wiedzieć o Nim nieco więcej; kiedy Bóg trochę mówi, ludzie trochę rozumieją, ale ich wiedza na Jego temat wciąż jest niezbyt jasna i nie potrafią z łatwością pojąć jej istotnej części. Jeśli uważacie, że Duch może robić to co ciało i że Duch może zająć miejsce ciała, to nigdy nie poznacie znaczenia ciała, dzieła wykonywanego przez ciało ani tego, czym jest wcielenie.

Fragment 22

Treść księgi „Słowo ukazuje się w ciele” jest szczególnie bogata, obejmuje różne aspekty prawdy oraz pewne proroctwa, które przepowiadają stan przyszłych wieków. W rzeczywistości proroctwa są bardzo ogólne, a większość słów zawartych w tej książce omawia wejście w życie, obnażanie natury ludzkiej oraz to, jak poznać Boga i Jego usposobienie. W kontekście tego, jaki wiek nadchodzi, jak wiele będzie wieków, w jakich sytuacjach znajdzie się ludzkość, czy nie jest prawdą, że w tej książce nie ma szczegółowego planu, konkretnych odniesień, czy nawet konkretnej ery? Chodzi o to, że ludzie nie muszą zastanawiać się nad wiekami, które nadejdą, czas na to jeszcze nie nadszedł i są one wciąż kwestią bardzo odległą. Nawet gdybym miał z wami rozmawiać o tych rzeczach, nie zrozumielibyście ich, a ponadto, ludzie nie muszą teraz ich rozumieć. Kwestie te w niewielkim stopniu dotyczą zmian ludzkiego usposobienia życiowego. Musicie tylko zrozumieć te słowa, które obnażają naturę ludzką. To wystarczy. W przeszłości powstały pewne proroctwa, dotyczące Tysiącletniego Królestwa, Boga i człowieka wspólnie wchodzących do odpoczynku oraz dotyczące Wieku Słowa. Wszystkie słowa proroctwa dotyczą czasów, które wkrótce nadejdą; rzeczy, o których się nie mówi, są bardzo odległe. Nie musicie zgłębiać kwestii, które są odległe; to, czego nie powinniście wiedzieć, nie zostanie wam zakomunikowane; to, co powinniście wiedzieć, to cała prawda pochodząca od Boga – na przykład, Boże usposobienie ukazane człowiekowi, co Bóg ma i czym jest według słów Boga, obnażenie natury człowieka za sprawą osądu i karcenia, oraz kierunek życiowy wskazany ludziom przez Boga, ponieważ rzeczy te są kluczowym elementem Bożego dzieła zbawienia ludzi.

Bóg wypowiada te rzeczy, wykonując dzieło zarządzania ludzkością, głównie po to, aby podbić i zbawić ludzi oraz zmienić ich usposobienie. Wiek Słowa jest aktualnie realistycznym wiekiem, wiekiem prawdy podbijającej i zbawiającej człowieka; później będzie więcej słów – wiele nie zostało jeszcze powiedziane. Niektórzy ludzie uważają, że obecne słowa Boga są Jego pełnym wyrazem – jest to rażąco błędna interpretacja, ponieważ dzieło Wieku Słowa dopiero co zostało zapoczątkowane w Chinach, a słów będzie więcej w przyszłości, po publicznym objawieniu się i działaniu Boga. Dzieło Wieku Słowa obejmuje to, jaki będzie Wiek Królestwa, w jakie przeznaczenie wkroczy ludzkość, co się stanie po wkroczeniu w to przeznaczenie, jak będzie wtedy wyglądało życie ludzkie, jaki poziom może osiągnąć ludzki instynkt, jaki rodzaj przywództwa i jakie zaopatrzenie będzie potrzebne, itp. Pełna inkluzywność Boga nie ogranicza się, jak to sobie wyobrażasz, wyłącznie do księgi „Słowo ukazuje się w ciele”. Czy wyraz usposobienia Bożego i dzieło Boże mogą być tak proste, jak to sobie wyobrażasz? Boża pełna inkluzywność, wszechobecność, wszechmoc i nadrzędność nie są pustymi słowami – jeśli twierdzisz, że książka „Słowo ukazuje się w ciele” reprezentuje wszystko, co wiąże się z Bogiem, a zawarte w niej słowa kończą całe Boże zarządzanie, wówczas postrzegasz Boga jako zbyt nieznacznego; czy to nie jest ponowne wyznaczanie granic Bogu? Musisz wiedzieć, że te słowa stanowią bardzo drobną część pełnej inkluzywności Boga. Cały religijny świat ograniczył Boga do ram Biblii. Czy dzisiaj wy też nie wyznaczacie Mu granic? Czy nie wiecie, że wyznaczanie granic Bogu to umniejszanie Mu? Że służy potępieniu Boga i obrzuceniu Go bluźnierstwami? Większość ludzi myśli obecnie: „To, co Bóg powiedział w dniach ostatecznych, znajduje się w całości w książce »Słowo ukazuje się w ciele«, nie ma żadnych innych słów od Boga; to wszystko, co Bóg powiedział”, czyż nie? Takie myślenie stanowi ogromny błąd! Słowa zawarte w księdze „Słowo ukazuje się w ciele” są zaledwie przedmową dzieła Bożego w dniach ostatecznych, częścią słów tego dzieła, słowa te dotyczą głównie prawd wizji. Później pojawią się także słowa wypowiadane na temat wielu szczegółów praktyki. Dlatego też przekazanie do wiadomości publicznej księgi „Słowo ukazuje się w ciele” nie oznacza, że zakończyła się faza dzieła Bożego, a tym bardziej, że ostatecznie zakończyło się Boże dzieło osądzania w dniach ostatecznych. Bóg nadal ma wiele słów do wyrażenia i nawet, gdy zostaną one wypowiedziane, nie można stwierdzić, że zakończyło się całe Boże dzieło zarządzania. Kiedy zakończy się dzieło całego wszechświata, można tylko stwierdzić, że zakończył się plan zarządzania liczący sobie sześć tysięcy lat; czy jednak w takim czasie jacyś ludzie nadal będą w tym wszechświecie istnieli? Jeśli tylko istnieje życie, jeśli istnieje ludzkość, wówczas Boże zarządzanie musi być nadal kontynuowane. Gdy zakończy się plan zarządzania liczący sobie sześć tysięcy lat – o ile będzie istniała ludzkość, życie i ten wszechświat – wówczas Bóg wciąż będzie tym wszystkim zarządzał, ale nie będzie to dłużej nazywane planem zarządzania liczącym sobie sześć tysięcy lat. Obecnie nazywa się go Bożym zarządzaniem. W przyszłości może być nazywany inaczej; będzie to już inne życie dla ludzkości i Boga; nie można stwierdzić, że Bóg nadal będzie używał dzisiejszych słów, by kierować ludźmi, ponieważ słowa te pasują tylko do tego okresu. Dlatego też nie ograniczaj dzieła Bożego w żadnym momencie. Niektórzy mówią: „Bóg przekazuje ludziom tylko te słowa i nic więcej; może On wyłącznie wypowiadać te słowa”. To także zamyka Boga w określonych granicach. To tak, jakby obecnie, w Wieku Królestwa, stosować słowa wypowiadane w wieku Jezusa – czy byłoby to właściwe? Niektóre słowa miałyby zastosowanie, a niektórym należy położyć kres, więc nie możesz potem powiedzieć, że słów Bożych nigdy nie można zlikwidować. Czy ludzie chętnie wyrokują o różnych rzeczach? To bardzo prawdopodobne, że w pewnych sprawach będą wydawać wyroki o Bogu. Pewnego dnia będziesz być może czytać „Słowo ukazuje się w ciele” tak, jak ludzie czytają dziś Biblię, nie idąc po śladach Boga. Teraz jest właściwy czas na czytanie księgi „Słowo ukazuje się w ciele”; trudno powiedzieć za ile lat czytanie jej będzie sprawiało wrażenie patrzenia na nieaktualny kalendarz, ponieważ pojawi się coś nowego, co zastąpi w owym czasie wersję poprzednią. Ludzkie potrzeby powstają i rozwijają się zgodnie z dziełem Bożym. W owym czasie natura ludzka, instynkty i cechy, jakie ludzie powinni mieć, ulegną pewnej zmianie; po tym jak zmieni się ten świat, inne będą też potrzeby ludzi. Niektórzy pytają: „Czy Bóg będzie później przemawiał?”. Niektórzy tak zawyrokują o Bogu: „Bóg nie będzie w stanie mówić, bo gdy zakończy się dzieło Wieku Słowa, nic więcej nie da się powiedzieć i wszelkie inne słowa będą fałszywe”. Czyż to także nie jest błąd? Ludzkości łatwo przychodzi popełnianie błędu w postaci wydawania wyroków o Bogu; ludzie mają tendencję do tego, by kurczowo trzymać się przeszłości i ograniczać Boga. Jest jasne, że Go nie znają, ale mimo to bez skrupułów osądzają Jego dzieło. Ludzka natura jest taka arogancka! Ludzie zawsze pragną trzymać się starych pojęć i przechowywać w swoim sercu rzeczy należące do przeszłości. Wykorzystują je jako kartę przetargową, będąc aroganckimi i pysznymi oraz myśląc, że wszystko rozumieją, i mając czelność wyrokować o dziele Boga. Czy czyniąc tak nie osądzają Boga? Ponadto ludzie nie biorą pod uwagę nowego dzieła Boga; pokazuje to, że trudno jest im zaakceptować nowe rzeczy, ale i tak na oślep ferują wyroki o Bogu. Ludzie są tak bardzo aroganccy, że aż pozbawieni rozumu; nikogo nie słuchają i nie przyjmują nawet słów Boga. Taka jest natura człowieka: całkowicie arogancka i zadufana w sobie, pozbawiona choćby minimum podporządkowania. Tak postępowali faryzeusze, kiedy potępiali Jezusa. Myśleli sobie: „Nawet jeśli masz rację, i tak za tobą nie pójdę – jedynym prawdziwym bogiem jest Jahwe”. Dzisiaj też są tacy, którzy mówią: „On jest chrystusem? Nie poszedłbym za nim, nawet gdyby naprawdę był chrystusem!”. Czy tacy ludzie istnieją? Mnóstwo ludzi religijnych zachowuje się w ten sposób. Pokazuje to, że usposobienie człowieka jest zanadto skażone, że ludzi nie da się zbawić.

Wśród świętych przez wieki Mojżesz i Piotr byli jedynymi, którzy naprawdę znali Boga i Bóg ich aprobował; czy mogli oni jednak pojąć Boga? Również ich pojmowanie było ograniczone. Oni sami nie śmieli mówić, że znają Boga. Ci, którzy naprawdę znają Boga, nie osądzają Go, ponieważ zdają sobie sprawę, że Bóg jest niemożliwy do zmierzenia i nieprzewidywalny. Ci, którzy nie znają Boga, są skłonni wydawać wyroki o Nim i o tym, co On ma i czym jest. Mają mnóstwo wyobrażeń na temat Boga, z łatwością tworzą pojęcia na temat wszystkiego, co Bóg zrobił. Tak więc ci, którzy uważają, że znają Boga, najbardziej się Mu opierają, i znajdują się w największym niebezpieczeństwie.

Fragment 23

Powiedz Mi, czy jest prawdą, że Bóg miłuje człowieka i ma dla niego miłosierdzie? (Tak, to prawda). Z kolei, czy prawdą jest, że Bóg nie kocha człowieka, a nawet go przeklina i potępia? (To także jest prawdą). W rzeczywistości oba te twierdzenia są prawdziwe i całkowicie poprawne. Nie jest jednak łatwo umieć powiedzieć: „Prawdą jest także to, że Bóg nie kocha człowieka”. Nie jest to coś, co człowiek może wypowiedzieć z łatwością. Jest on w stanie wypowiedzieć takie słowa tylko wtedy, gdy posiada wiedzę o Bożym usposobieniu. Kiedy widzisz, że Bóg dokonał jakiegoś aktu miłości wobec człowieka, mówisz: „Bóg naprawdę kocha człowieka. To jest prawda; to dzieło Boże”. Kiedy jednak widzisz, że Bóg uczynił coś, co nie jest zgodne z ludzkimi wyobrażeniami – jak na przykład rozgniewanie się na obłudnych faryzeuszy czy antychrystów i przeklinanie ich – to myślisz sobie wtedy: „Bóg nie miłuje człowieka – On go nienawidzi”. A zatem masz swoje pojęcia na temat Boga i zapierasz się Go. Która z tych dwóch sytuacji reprezentuje prawdę? Niektórzy ludzie nie potrafią tego jasno wytłumaczyć. Czy dla serca ludzkiego lepiej jest, żeby Bóg miłował człowieka, czy żeby go nie miłował? Bez wątpienia wszyscy wolą myśleć, że Bóg miłuje ludzi i twierdzą, że Boża miłość do człowieka jest prawdą. Ale nie podoba im się to, że Bóg może nie kochać człowieka, więc uważają, że koncepcja Boga niemiłującego człowieka nie jest prawdziwa i zaprzeczają powiedzeniu: „Prawdą jest także to, że Bóg nie kocha człowieka”. Na jakiej podstawie zatem może człowiek stwierdzić, czy to, co czyni Bóg, jest prawdą, czy też nie? Osąd taki opiera się całkowicie na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach. Bóg powinien dokonywać swoich dzieł zgodnie z upodobaniami człowieka i stanowią one prawdę jedynie wtedy, gdy to, co Bóg czyni, zgodne jest z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Jeśli człowiekowi nie podoba się to, co czyni Bóg, to wówczas to, co czyni Bóg, nie jest prawdą. Czy ci, którzy w ten sposób ustalają, co jest prawdą, mają wiedzę o prawdzie? (Nie). Jakie są konsekwencje klasyfikowania Boga zawsze podług ludzkich wyobrażeń? Czy doprowadzi to do podporządkowania się Bogu, czy też do oporu wobec Boga? Z pewnością nie do podporządkowania się Bogu, lecz do oporu. Czy zatem ci, którzy zawsze traktują Boga podług swoich pojęć i wyobrażeń, są ludźmi, którzy podporządkowują się Bogu? A może są to ludzie, którzy sprzeciwiają się Bogu? (Są to ludzie, którzy sprzeciwiają się Bogu). Można to jasno stwierdzić i słuszne jest rozeznanie tego w ten sposób. Ludzie myślą, że Boża miłość do człowieka powinna przywodzić na myśl obraz pasterza głaskającego baranka, obdarzającego go ciepłem i radością oraz zaspokajającego jego emocjonalne i fizyczne potrzeby. Ludzie tak właśnie pojmują miłość Bożą, nieprawdaż? (Zgadza się, ale w rzeczywistości Boży osąd nad człowiekiem, karcenie oraz przycinanie są dla życia ludzi bardziej korzystne). To wciąż jest Boża miłość do człowieka! Po całej waszej rozmowie i tak nadal uważacie, że miłowanie człowieka przez Boga jest prawdą, oraz że niemiłowanie człowieka przez Boga prawdą nie jest, czyż nie tak? (Prawdą jest także to, że Bóg nie kocha człowieka). A zatem jak to jest, że Bóg nie kocha człowieka? Co to „niemiłowanie” za sobą pociąga? Wszyscy wiecie, że Bóg kocha człowieka: Jego sprawiedliwe usposobienie, Jego osąd i kara, Jego karcenie i dyscyplinowanie – wszystko to wchodzi w zakres miłości. Z jakiego zatem powodu Bóg nie kocha człowieka? (Ze względu na Jego sprawiedliwe usposobienie). Czy osąd i karcenie stanowią sprawiedliwe usposobienie Boga? (Tak). Jeśli osąd i karcenie stanowią sprawiedliwe usposobienie Boże, to czy sprawiedliwe usposobienie Boga jest miłujące, czy niemiłujące człowieka? (Miłowanie). Zgodnie z waszym rozumieniem Boże miłowanie człowieka jest Jego sprawiedliwym usposobieniem, czy zatem niemiłowanie człowieka również stanowi owo sprawiedliwe usposobienie? (Tak). W jaki sposób Boże niemiłowanie człowieka również może stanowić Jego sprawiedliwe usposobienie? Pozwólcie, że zadam wam jeszcze jedno pytanie: czy myślicie, że to możliwe, iż Bóg nie kocha człowieka? Czy może istnieć taka możliwość? (Kiedy człowiek popełnia wszelkiego rodzaju złe czyny i łamie Bogu serce, to wówczas Bóg nie darzy człowieka miłością). To, o czym mówisz, ma charakter warunkowy i bazuje na pewnych przesłankach, podczas gdy to, o co pytam, nie opiera się na żadnych warunkach wstępnych. Miłość Boga do człowieka z pewnością jest prawdą i każdy to rozumie. Ludzie jednak mają wątpliwości co do tego, czy niemiłowanie człowieka przez Boga jest prawdą. Jeśli dobrze zrozumiecie tę kwestię, to zrozumiecie też większość działań Bożych i nie będziecie snuć sobie wyobrażeń na ten temat. Jeśli chodzi o Boga, to jakie są przejawy Jego niemiłowania człowieka? (Nie jesteśmy jeszcze świadomi tego aspektu). Jeszcze tego nie odczuliście ani nie doświadczyliście. Jakie słowa poznaliśmy dotychczas, które mogą wyjaśnić niemiłowanie człowieka przez Boga? Odraza, wstręt, nienawiść i obrzydzenie, a także porzucenie i odrzucenie z pogardą. To są zasadniczo te słowa. Każdy rozumie te słowa, więc czy można je utożsamić z niemiłością? (Tak). Występują one w przejawie niemiłowania człowieka przez Boga, więc czy myślicie, że są prawdą? (Tak, te słowa są prawdą). Według was, niemiłowanie człowieka przez Boga musi opierać się na jakiejś przesłance: W ramach swojego umiłowania człowieka Bóg czyni rzeczy, które są oznaką niemiłości wobec człowieka – taka jest prawda. Załóżmy, że ta przesłanka nie ma w sobie elementu miłości ani nie opiera się na miłości, a zatem Bóg dokonuje czynów wyrażających Jego niemiłowanie ludzkości, co objawia się brakiem miłości do człowieka. Nie będziecie w stanie stwierdzić, czy niemiłowanie człowieka przez Boga jest prawdą, ani też nie będziecie w stanie jasno zrozumieć tej kwestii. W tym właśnie tkwi sedno sprawy i dlatego powinniśmy wspólnie omówić to zagadnienie.

Czy sądzisz, że po tym, jak Bóg, Pan wszystkich stworzonych istot, stworzył ludzkość, musi się o nią zatroszczyć, zarządzając tym, co ona je i pije, oraz całym jej życiem i przeznaczeniem? (Nie, nie musi). Innymi słowy: jeżeli Bóg chce się o ciebie zatroszczyć, to to czyni, a jeżeli nie chce, to może zostawić cię pośród tłumów albo w jakiejś sytuacji, rzucając cię na głęboką wodę. Czyż to nie jest w mocy Boga? (Tak, to jest w mocy Boga). Skoro leży to w mocy Boga, czy jeśli Bóg nie troszczy się o człowieka, to stanowi to prawdę? (Tak, to prawda). Jest to zgodne z prawdą. Jak można uznać to za prawdę? (Bóg jest Stwórcą). Pod względem tożsamości i statusu Boga oraz biorąc pod uwagę różnicę pomiędzy Bogiem a ludzkością, Bóg zaopiekuje się tobą, jeśli sobie tego zażyczy, a jeśli nie zechce się o ciebie zatroszczyć, to wówczas tego nie zrobi. Oznacza to, że stosownym jest, aby Bóg się tobą zaopiekował, jeśli jest to zgodne z Jego wolą, przy czym jest to również rozsądne, jeśli nie zechce tego zrobić. Od czego to zależy? Zależy to od tego, czy Bóg ma wolę po temu, czy też nie – i taka jest prawda. Są tacy, którzy mówią: „Nie, skoro mnie stworzyłeś, to teraz musisz dbać o to, co jem i piję – musisz się mną opiekować przez całe moje życie”. Czy to jest zgodne z prawdą? Jest to nierozumne i niezgodne z prawdą. Jeśli Bóg powiedział: „Po stworzeniu ciebie, odrzuciłem cię na bok i nie będę się już o ciebie troszczył” – to jest to moc Stwórcy. Ponieważ Bóg cię stworzył, to ma również moc po temu, by cię odrzucić na bok: albo w dobre, albo w złe miejsce. To jest moc Boga. Jaka jest podstawa Bożej mocy? Jest nią tożsamość i status Boga, zatem może On zatroszczyć się o ciebie lub też nie, i w jednym i drugim przypadku będzie to prawda. Dlaczego mówię, że to prawda? Oto, co ludzie powinni zrozumieć. Kiedy tylko to pojmiesz, będziesz wiedzieć, kim jesteś, kim jest Bóg, w którego wierzysz i jakie różnice istnieją między tobą a Bogiem. Wróćmy do aspektu dotyczącego niemiłowania człowieka przez Boga. Czy Bóg musi kochać człowieka? (Nie, nie musi). Skoro nie musi, to czy prawdą jest, że Bóg nie miłuje człowieka? (Tak, to prawda). Czy to nie wyjaśnia sprawy? Porozmawiajmy teraz o następującej kwestii: skoro ludzkość została zepsuta przez szatana i ma zepsute szatańskie usposobienie, to jeśli Bóg nie zbawi ludzkości i nie doprowadzi jej ku sobie, to wobec tego jaka jest relacja między człowiekiem a Bogiem? (Nie ma żadnej relacji). To się nie zgadza; faktycznie istnieje między nimi związek. W takim razie jaki jest to rodzaj związku? Otóż jest to wroga relacja. Jesteś wrogo nastawiony do Boga, a twoja naturoistota jest wroga wobec Jego istoty. Czy zatem zasadne jest, aby Bóg cię nie kochał? Czy zasadne jest, aby Bóg brzydził się tobą, nienawidził cię i był tobą zniesmaczony? (Tak, jest to zasadne). Dlaczego jest to zasadne? (Ponieważ nie ma w nas nic godnego miłości Bożej, a nasze skłonności są zbyt poważnie zepsute). Bóg jest Stwórcą, a ty jesteś istotą stworzoną, ale jako istota stworzona nie podążasz za Bogiem ani nie słuchasz Jego słów; zamiast tego podążasz za szatanem, zaczynasz sprzeciwiać się Bogu i być Jego wrogiem. Bóg cię kocha, ponieważ ma w sobie esencję miłosierdzia: lituje się nad tobą i zbawia cię. Bóg ma tę esencję. Bóg obdarza ludzkość, którą stworzył, miłosierdziem i troską. Jego miłość do ciebie jest przejawem Jego esencji, co stanowi jeden z aspektów prawdy. Z drugiej strony ludzkość nie jest godna miłości Bożej. Ludzkość cechuje się arogancją, brzydzi się pozytywnych rzeczy, jest zła, okrutna oraz nienawistna wobec Boga i stawia Mu opór. Biorąc więc pod uwagę esencję Boga – Jego świętość, prawość, wierność, a ponadto Jego władzę – jak może On kochać taką ludzkość? Jak zatem może Bóg żyć w zgodzie z taką ludzkością? Czy jest w stanie darzyć ją miłością? (Nie, nie jest). Skoro Bóg nie może kochać ludzi, to co przejawi, gdy wejdzie z nimi w kontakt i będzie chciał ich zbawić? Gdy tylko zetknie się z ludźmi, czuje wstręt, obrzydzenie i nienawiść – Bóg odrzuca z pogardą tych, którzy czynią wielkie zło; to nie jest miłowanie. Czy zatem prawdą jest, że Bóg nie kocha człowieka? (Tak, to prawda). Stwierdzenie, że Bóg nie miłuje człowieka, jest prawdziwe. A czy właściwe jest to, że Bóg nie kocha tych, którzy Mu się sprzeciwiają? (Tak). Jest to sprawiedliwe, rozsądne i uwarunkowane sprawiedliwym usposobieniem Boga, a zatem niemiłowanie człowieka przez Boga również stanowi prawdę. Co decyduje o tym, że jest to prawdą? Decyduje o tym Boża istota.

A zatem, w ostatecznym rozrachunku: czy Bóg kocha człowieka? (Tak). W gruncie rzeczy, zgodnie z istotą i przejawem ludzkości, człowiek nie jest godny miłości Bożej, ale Bóg i tak potrafi bardzo kochać człowieka. Powiedzcie Mi: czy Bóg jest prawdą? Czy Jego istota jest święta? (Owszem). Z drugiej zaś strony, skoro człowiek jest tak obrzydliwy, a jego zepsucie sięga tak głęboko, czy Bóg może miłować człowieka, nie odczuwając przy tym ani odrobiny nienawiści? Gdyby nie było w tym odrobiny nienawiści, odrazy czy wstrętu, to nie byłoby to zgodne z istotą Boga. Bóg nienawidzi ludzkości, odczuwa do niej odrazę, obrzydzenie i niechęć, ale i tak ją zbawia. To jest właśnie prawdziwa miłość Boża – istota Boga! To, że Bóg nie kocha człowieka, wynika z Jego istoty przy czym to, że i tak jest w stanie nadal miłować człowieka, również wynika z Jego istoty. A zatem – skoro jest to już jasne – co jest prawdą: to, że Bóg kocha człowieka, czy też to, że go nie kocha? (Oba stwierdzenia są prawdziwe). Czyli mamy to już rozstrzygnięte. Czy zatem człowiek jest do tego zdolny? Człowiek nie jest do tego zdolny. Nie ma ani jednej osoby, która by to potrafiła – nawet wobec własnych dzieci. Jeśli twoje dziecko zawsze doprowadza cię do złości i łamie ci serce, na początku będziesz rozgniewany, ale z czasem w twoim sercu pojawi się niechęć do niego; a gdy ta niechęć pozostanie w tobie na długo, to całkowicie się poddasz i ostatecznie zerwiesz z nim kontakty. Czym jest ludzka miłość? Rodzi się ona z uczuć i cielesnych więzów krwi, a zatem nie ma nic wspólnego z prawdą; jest to miłość, która wypływa z potrzeb ciała i uczuć człowieka. Jaka jest podstawa tej miłości? Opiera się ona na uczuciach, więzach krwi i interesach – i nie ma w niej ani krzty prawdy. Z jakiego zatem powodu człowiek może nie odczuwać miłości? Po tym, jak odczuwa nienawiść, wstręt i odrazę do tej osoby, i po tym, jak złamała mu ona serce, nie czuje już miłości; nie potrafi już kochać. Jak myślicie, w jakim stopniu ta ludzkość złamała Bogu serce? (To jest nie do opisania). Tak, to jest nie do opisania. Czy zatem Bóg nadal kocha człowieka? Nie wiesz, czy Bóg kocha człowieka, ale teraz Bóg nadal cię zbawia, zawsze działając i przemawiając tak, aby cię prowadzić i zaopatrywać. On nie zrezygnuje z ciebie aż do ostatniej chwili, gdy ukończone zostanie Jego dzieło. Czyż nie jest to miłość? (Owszem). Czy ludzkość odczuwa taką miłość? (Nie). Kiedy znikają potrzeby emocjonalne ludzi, kiedy ich relacja oparta na więzach krwi zostaje zerwana i nie ma już między nimi żadnego związku bazującego na wzajemnych interesach, to wówczas ludzie przestają się kochać – ich miłość przemija, po czym dają sobie z tym związkiem spokój i nie „inwestują” w niego więcej. Całkowicie się poddają. Co jest zasadniczym przejawem miłości? Jest nim dokonywanie praktycznych uczynków i osiąganie rezultatów, a jeśli te warunki związane z miłością nie zostaną spełnione, wtedy miłości nie ma. Niektórzy mówią, że Bóg nienawidzi człowieka, ale nie jest to do końca prawdą. Bóg cię nienawidzi, ale czy przez to rzadziej z tobą rozmawia? Czy zaopatruje cię w mniejszą ilość prawdy? Czy przez to działa w tobie z mniejszą intensywnością? (Nie). Dlatego też, jeśli mówisz, że Bóg cię nienawidzi, to nie masz sumienia; twoje słowa są pozbawione skrupułów. Choć nie jest kłamstwem to, że Bóg cię nienawidzi, On wciąż cię kocha i dokonał w tobie wielu dzieł. Faktem jest, że Bóg odczuwa do ciebie nienawiść, ale dlaczego tak jest? Gdybyś podporządkował się Bogu pod każdym względem i gdybyś upodobnił się do Hioba, czy Bóg nadal by cię nienawidził? Nie, nie czułby już do ciebie nienawiści; odczuwałby w stosunku do ciebie tylko miłość. Jak objawia się miłość Boża? Nie przypomina ona ludzkiej miłości, która jest jak trzymanie kogoś pod kloszem. Bóg nie kocha ludzi w ten sposób: pozwala ci prowadzić normalne życie istoty stworzonej; On pozwala ci zrozumieć, jak żyć, jak przetrwać i jak Go czcić; jak być panem pośród wszystkich rzeczy; jak wieść znaczące życie, nie robić niczego, co nie ma sensu, ani nie podążać za szatanem. Czy znaczenie miłości Bożej nie jest trwałe i dalekosiężne? Jest bardzo dalekosiężne, a następstwa Bożego dokonywania tych czynów mają monumentalne znaczenie i najdalej sięgającą wartość dla całej ludzkości. Jest to coś, czego nie może dokonać żadna istota ludzka. Ma to nieocenioną wartość i człowiek nie może jej wymienić na pieniądze ani na żadne dobra materialne. Zauważ, że ludzie obecnie rozumieją pewne prawdy i wiedzą, jak oddawać cześć Bogu, ale czy wiedzieli o tym 20 lub 30 lat temu? (Nie, nie wiedzieli). Nie wiedzieli, jak powstała Biblia; nie wiedzieli, jaki był Boży plan zarządzania; nie wiedzieli, jak oddawać cześć Bogu i jak żyć, aby być istotą stworzoną spełniającą standardy: nie wiedzieli nic z tych rzeczy. Zatem jeśli przeskoczysz teraz dwadzieścia lat do przodu, czy ludzkość w przyszłości nie będzie o wiele lepsza od was obecnie? (Owszem, będzie). Jak to nastąpi? Stanie się tak za sprawą Bożego zbawienia oraz bezbrzeżnej, nieskończonej miłości, jaką Bóg wpaja w człowieka. To dzięki Jego cierpliwości, tolerancji i miłosierdziu dla ludzkości człowiek zyskał tak wiele. Gdyby nie wielka miłość Boga, człowiek nic by nie zyskał.

Czy myślicie, że Bóg kocha człowieka? (Tak). Czy zatem Bóg również nienawidzi człowieka? (Tak). W jaki sposób? W głębi serca Bóg tak naprawdę czuje odrazę do człowieka i brzydzi się jego naturoistotą; czuje On odrazę do każdej istoty ludzkiej. Jak zatem może nadal dokonywać swojego dzieła w człowieku? Czyni to, ponieważ darzy ludzi miłością i pragnie ich zbawić. Czy to, że zbawia On ludzi, oznacza, że nie czuje do nich nienawiści? Czuje: nienawiść i miłość współistnieją. Nienawidzi, brzydzi się i odczuwa wstręt, ale zarazem dokonuje dzieła w celu zbawienia człowieka. Jak myślicie, kto może to uczynić? Żaden człowiek nie może temu podołać. Kiedy ludzie widzą kogoś, do kogo czują odrazę i wstręt, nie chcą już na niego patrzeć, a nawet zamienienie z nim słowa to dla nich zbyt wiele, tak jak to mówią niewierzący: „Jeśli nie ma wspólnego gruntu, to wypowiedzenie choćby jednego słowa jest strzępieniem sobie języka”. Ile słów Bóg wypowiedział do człowieka? Zbyt wiele. Czy możesz powiedzieć, że Bóg nie kocha człowieka? Albo że nie czuje do niego nienawiści? (Nie, nie możemy). Nienawiść jest faktem, podobnie jak miłość. Dajmy na to, że powiesz: „Bóg nas nienawidzi, nie zbliżajmy się więc do Niego. Nie prośmy Boga, by nas zbawił, żeby Go ciągle nie drażnić”. Czy to jest w porządku? (Nie, nie jest). Nie liczysz się z sercem Boga i ani Go nie rozumiesz, ani Go nie znasz. Natomiast jeśli tak robisz, to buntujesz się przeciwko Bogu i łamiesz Mu serce. Musisz zrozumieć, dlaczego Bóg nienawidzi człowieka i jakie działania pokazują, że go kocha. Istnieją powody Bożej miłości i nienawiści; oba te uczucia mają swoje tło i swoje zasady. Jeśli powiesz: „Skoro Bóg mnie zbawia, musi mnie kochać; nie może mnie nienawidzić” – czy jest to oczekiwanie nierozsądne? (Owszem). Nawet jeśli Bóg cię nienawidzi, nie zwleka ze zbawieniem ciebie i nadal daje ci możliwość okazania skruchy. Nie ma to wpływu na jedzenie i picie przez ciebie słów Bożych ani na wykonywanie przez ciebie obowiązku, przy czym nadal cieszysz się łaską Bożą, więc dlaczego wciąż się sprzeczasz? Boża nienawiść do ciebie jest zasadna; jest zdeterminowana istotą Bożą, ale Bóg nie zwlekał ze zbawieniem ciebie. Czy ludzie nie powinni posiadać jakiejś wiedzy na ten temat? (Owszem). Co powinni zatem wiedzieć? Muszą poznać sprawiedliwe usposobienie Boga i Jego świętość. Muszą poznać te rzeczy. Jak człowiek może je poznać? Bóg tak bardzo nienawidzi tej ludzkości, a mimo to wciąż ją zbawia – co to jest? Bezgraniczne miłosierdzie. To leży w sprawiedliwym usposobieniu Boga. Tylko Bóg jest do tego zdolny; szatan tego nie zrobi. Chociaż nie czuje do ciebie nienawiści, to i tak cię depcze. Gdyby cię nienawidził, to dręczyłby cię przez cały dzień, a nawet na zawsze pozbawiłby cię możliwości ponownego wcielenia i wrzuciłby cię do osiemnastego kręgu piekła. Czy nie tak właśnie postępuje szatan? (Owszem). Ale czy Bóg traktuje ludzi w ten sposób? Absolutnie nie. Bóg daje ludziom wystarczająco dużo okazji do okazania skruchy. Dlatego też, nie bój się tego, że Bóg cię nienawidzi; Jego nienawiść do ciebie jest determinowana przez Jego istotę. Nie odwracaj się od Boga dlatego, że On cię nienawidzi, myśląc: „Nie jestem godzien bycia zbawionym przez Boga, więc Bóg może po prostu zaniechać zbawiania mnie i oszczędzić sobie kłopotu”, i nie porzucaj Boga. To sprawi, że Bóg znienawidzi cię jeszcze bardziej, ponieważ dopuściłeś się zdrady przeciwko Niemu i zhańbiłeś Go, pozwalając zarazem, aby szatan z ciebie szydził. Czy myślicie, że tak właśnie jest? (Czasami, gdy doświadczam tego, że zostaję zwolniony, czy gdy przychodzi mi znosić pewne niepowodzenia i porażki, czuję, że złamałem Bogu serce i że On już mnie nie zbawi; moje serce wchodzi wtedy w tryb unikania Boga). Fakt, że łamiesz Bogu serce, nie jest zjawiskiem jednorazowym; złamałeś Mu serce już dawno temu – i to nie raz! Ale jeżeli prawdziwie się poddasz, co jest równoznaczne z pozwoleniem Bogu, aby całkowicie z ciebie zrezygnował i nie zbawił cię, wówczas Boże serce naprawdę zostanie złamane. Bóg nie będzie skazywał ludzi na śmierć ani ich osądzał na podstawie ich chwilowego tudzież trwającego pewien czas zachowania. On czegoś takiego nie zrobi. Jak więc powinieneś poznać usposobienie Boga? Jak powinieneś pozbyć się swoich wyobrażeń i błędnych poglądów? Nie wiesz, co Bóg myśli o wielu rzeczach ani jak je powiązać z Jego sprawiedliwym usposobieniem i Jego świętą istotą. Nie rozumiesz tego, ale jest jedna rzecz, o której musisz pamiętać: bez względu na to, co robi Bóg, człowiek musi się Mu podporządkować; człowiek jest istotą stworzoną, powstałą z prochu, i powinien podporządkować się Bogu. To jest obowiązek, powinność i odpowiedzialność człowieka. Takie właśnie podejście powinni mieć ludzie. Gdy już wyrobią sobie takie nastawienie, w jaki sposób powinni traktować Boga i Jego czyny? Nigdy ich nie potępiać, żeby nie obrazić Bożego usposobienia. Jeśli masz jakieś wyobrażenia, to się ich pozbądź, ale nie potępiaj Boga ani tego, co czyni. Albowiem jeśli potępisz Boże czyny, to jesteś skończony: jest to równoznaczne ze staniem po przeciwnej stronie Boga, bez szansy na otrzymanie zbawienia. Możesz stwierdzić: „Nie stoję teraz po przeciwnej niż Bóg stronie, ale źle Go pojmuję” lub „Mam w sercu drobne wątpliwości co do Boga; moja wiara jest nikła, jestem słaby i zniechęcony”. Wszystko to jest możliwe do opanowania; można to rozwiązać dążeniem do prawdy – ale cokolwiek czynisz, nie potępiaj Boga. Jeśli powiesz: „To, co zrobił bóg, nie jest właściwe. Nie jest to zgodne z prawdą, a zatem mam powód, aby w niego zwątpić, kwestionować go i oskarżać. Wszystkim o tym opowiem i zjednoczę ludzi w kwestionowaniu go”, będzie to kłopotliwe. Postawa Boga wobec ciebie ulegnie zmianie i jeśli potępisz Boga, będziesz całkowicie stracony; jest zbyt wiele sposobów, w jakie Bóg może sprowadzić na ciebie pomstę. Dlatego ludzie nie powinni świadomie sprzeciwiać się Bogu. Nie będzie wielkim problemem, jeśli nieumyślnie zrobisz coś, aby Mu się przeciwstawić, ponieważ nie dopuściłeś się tego celowo i z namysłem, a Bóg da ci szansę na okazanie skruchy. Jeśli jednak umyślnie i świadomie coś potępiasz, nawet wiedząc o tym, że to Bóg to uczynił, że jest to dzieło Boże, i jeśli prowokujesz innych, by zbuntowali się wraz z tobą, to będą z tego problemy. Jaki będzie tego rezultat? Skończysz tak jak dwustu pięćdziesięciu patriarchów, którzy przeciwstawili się Mojżeszowi. Jesteś w pełni świadomy, że masz do czynienia z Bogiem, a jednak wciąż masz czelność głośno Mu się sprzeciwiać. Bóg nie będzie z tobą dyskutować: On dzierży władzę; On sprawi, że ziemia się rozewrze i pochłonie cię w całości – i tyle! Nigdy cię nie zobaczy ani nie wysłucha twoich usprawiedliwień. Takie jest Boże usposobienie. Co obecnie przejawia usposobienie Boga? Przejawia ono gniew! Dlatego też w żadnym wypadku ludzie nie powinni podnosić wrzawy przeciwko Bogu i prowokować Jego gniewu; jeśli ktokolwiek dopuści się obrazy Boga, to czeka go zniszczenie.

Fragment 24

Bóg kocha ludzkość – to jest prawda i wszyscy uznają ten fakt – w jaki sposób zatem Bóg kocha człowieka? (Wyraża prawdę, zaopatruje człowieka w prawdę, demaskuje, osądza, dyscyplinuje, poddaje go próbom i uszlachetnia, przez co pozwala mu zrozumieć i zyskać prawdę). Wszyscy tego doświadczyliście i to widzieliście. Bóg w różnych wiekach w różny sposób wyraża swoją miłość do ludzkości – w niektórych przypadkach Jego miłość jest zgodna z ludzkimi pojęciami i ludzie są w stanie natychmiast ją pojąć i zaakceptować, czasami jednak Boża miłość jest w sprzeczności z ludzkimi wyobrażeniami i ludzie nie są chętni, by ją przyjąć. Które z aspektów Bożej miłości są w sprzeczności z ludzkimi pojęciami? Boży sąd, karcenie, potępienie, kara, gniew, przekleństwa i tak dalej. Nikt nie jest chętny, by stawić czoła tym rzeczom ani je zaakceptować, nikt też nie wyobrażał sobie, że Boża miłość może się w taki sposób przejawiać. Zatem w jaki sposób człowiek początkowo wyrokował o Bożej miłości? Człowiek ograniczył Bożą miłość do uzdrawiania chorych przez Pana Jezusa, do wypędzania demonów, nakarmienia pięciu tysięcy ludzi pięcioma bochenkami i dwiema rybami, obdarzania obfitą łaską i poszukiwania zagubionych – zgodnie z tą wizją Bóg traktuje ludzkość jak małego baranka, którego delikatnie głaszcze. Te rzeczy według człowieka składają się na Bożą miłość. Kiedy zatem człowiek widzi, że Bóg przemawia surowo i osądza, karci, uderza i dyscyplinuje, kłóci się to z wersją Boga z jego wyobrażeń. Dlatego człowiek wyrabia sobie pojęcia, buntuje się, a nawet wypiera się Boga. Gdyby Bóg was przeklął, mówiąc, że brakuje wam człowieczeństwa, nie kochacie prawdy, nie jesteście lepsi niż zwierzęta oraz że was nie zbawi, co pomyślelibyście? Czy uznalibyście, że Boża miłość nie jest prawdziwa, że Bóg nie jest kochający? Stracilibyście wiarę w Niego? Niektórzy mówią: „Bóg osądza i karci mnie po to, by mnie zbawić, ale jeśli mnie przeklnie, nie przyjmę Go jako mojego Boga. Jeśli Bóg kogoś przeklina, czy to nie oznacza jego końca? Czy to nie znaczy, że ten ktoś zostanie ukarany i pójdzie do piekła? Jeśli nie ma nadziei na wynik, jaki jest sens wiary w Boga?”. Czy nie jest to zniekształcone wyobrażenie? Jeśli Bóg przeklnie cię pewnego dnia w przyszłości, czy nadal będziesz za Nim podążał, jak to czynisz teraz? Czy nadal będziesz spełniał swój obowiązek? Trudno powiedzieć. Niektórzy są w stanie wytrwać w swoim obowiązku; kładą nacisk na dążenie do prawdy i są przygotowani. Inni jednakże nie dążą do prawdy i nie uznają życiowych postępów za coś ważnego – zaniedbują te rzeczy. Interesuje ich jedynie zdobywanie nagród i korzyści oraz bycie osobą użyteczną w domu Bożym. Kiedy tylko czas na to pozwala, zawsze podsumowują, jaką pracę wykonali ostatnio, co dobrego zrobili dla kościoła, jak wielką cenę zapłacili oraz jakie nagrody i korony powinni otrzymać. Takie rzeczy podsumowują w wolnym czasie. Kiedy Bóg takich ludzi przeklina, czy nie jest to dla nich szokujące i nieoczekiwane? Czy mogą natychmiast porzucić wiarę w Boga? Czy istnieje taka możliwość? (Tak). Jedyną postawą, jaką istota stworzona powinna przejawiać wobec swego Stwórcy, jest postawa podporządkowania, bezwarunkowego podporządkowania. Jest to coś, czego w dzisiejszych czasach niektórzy ludzie być może nie są w stanie zaakceptować, a to z tej przyczyny, że ludzie mają zbyt niedojrzałą postawę i nie posiadają prawdorzeczywistości. Jeśli, gdy Bóg robi rzeczy, które są sprzeczne z twoimi pojęciami, jesteś skłonny niewłaściwie Go rozumieć – a nawet buntować się przeciwko Niemu i Go zdradzić – to daleko ci do umiejętności podporządkowania się Bogu. Przez cały ten czas, gdy ludzie są zaopatrywani i podlewani słowem Bożym, w rzeczywistości dążą do jednego tylko celu, jakim jest osiągnięcie bezwarunkowego, absolutnego poddania się Bogu. Gdy to się stanie, ty, istota stworzona, będziesz spełniać standardy. Czasami Bóg celowo robi rzeczy, które są sprzeczne z twoimi pojęciami i twoimi życzeniami, które mogą nawet wydawać ci się sprzeczne z prawdą, bezduszne wobec ciebie, niezgodne z twoimi własnymi preferencjami. Te rzeczy mogą być dla ciebie trudne do zaakceptowania, możesz nie być w stanie ich ogarnąć; bez względu na to, jak będziesz je analizować, mogą wydawać ci się niewłaściwe i możesz nie być w stanie ich przyjąć, możesz uważać, że Bóg był nierozsądny, robiąc coś takiego – ale w rzeczywistości Bóg zrobił to celowo. Jaki więc cel ma Bóg, robiąc takie rzeczy? Tym celem jest sprawdzenie i ujawnienie ciebie; Bóg chce się przekonać, czy jesteś w stanie szukać prawdy, czy nie, i czy jesteś prawdziwie Mu podporządkowany, czy nie. Nie szukaj podstaw dla wszystkiego, co Bóg czyni i o co prosi, i nie pytaj, dlaczego to robi. Przedstawianie swoich racji Bogu nic nie da. Musisz po prostu uznać, że Bóg jest prawdą, i być zdolnym do absolutnego podporządkowania. Musisz po prostu uznać, że Bóg jest twoim Stwórcą i twoim Bogiem. To jest wyższe niż jakiekolwiek rozumowanie, wyższe niż jakakolwiek światowa mądrość, wyższe niż jakakolwiek ludzka moralność, etyka, wiedza, filozofia czy tradycyjna kultura – wyższe nawet niż ludzkie uczucia, ludzka sprawiedliwość i tak zwana ludzka miłość. To jest wyższe od wszystkiego. Jeśli nie jest to dla ciebie jasne, to prędzej czy później nadejdzie dzień, w którym coś ci się stanie i upadniesz, a wtedy przynajmniej zbuntujesz się przeciwko Bogu i zboczysz ze ścieżki; jeśli w końcu będziesz w stanie okazać skruchę i rozpoznać cudowność Boga oraz znaczenie Bożego działania w tobie, to nadal będziesz mógł mieć nadzieję na zbawienie – ale jeśli upadniesz i nie będziesz w stanie się podnieść, to nie będzie dla ciebie nadziei. Czy Bóg sądzi, karci, czy przeklina ludzi, wszystko to robi, aby ich zbawić i nie muszą się oni tego obawiać. Czego powinieneś się bać? Powinieneś się bać, że Bóg powie: „Odrzucam cię z pogardą”. Jeśli Bóg tak powie, to jesteś w kłopocie: oznacza to, że Bóg cię nie zbawi, że nie ma dla ciebie nadziei na zbawienie. A zatem, przyjmując Boże dzieło, ludzie muszą zrozumieć Boże intencje. Cokolwiek robicie, nie roztrząsajcie słów Boga, nie mówcie: „Sąd i karcenie są w porządku, ale potępienie, przekleństwo, zniszczenie – czy to nie oznaczałoby, że dla mnie wszystko się skończyło? Jaki jest sens bycia istotą stworzoną? Więc nie będę nią, a Ty nie będziesz już moim Bogiem”. Jeśli odrzucasz Boga i nie trwasz mocno w swoim świadectwie, to Bóg może naprawdę odrzucić ciebie. Wiecie o tym? Bez względu na to, od jak dawna ludzie wierzą w Boga, bez względu na to, ile dróg przebyli, ile pracy czy obowiązków wykonali, wszystko, co zrobili w tym czasie, było przygotowaniem do jednej rzeczy. Jakiej to? Przygotowywali się do tego, aby ostatecznie okazać Bogu absolutne podporządkowanie, bezwarunkowe podporządkowanie. Co to znaczy „bezwarunkowe”? To znaczy, że nie usprawiedliwiasz się i nie mówisz nic o swoich obiektywnych powodach, nie dzielisz włosa na czworo; nie jesteś tego godzien, ponieważ jesteś istotą stworzoną. Kiedy wykłócasz się z Bogiem, stawiasz się w niewłaściwym miejscu i kiedy próbujesz przedstawiać Bogu swoje racje, również zajmujesz niewłaściwą pozycję. Nie spieraj się z Bogiem, nie próbuj zawsze dociekać przyczyny, nie nalegaj, aby zrozumieć, zanim się podporządkujesz, i nie upieraj się, że się nie podporządkujesz, gdy nie rozumiesz. Robiąc tak, stawiasz się w niewłaściwym miejscu, a w takim razie twoje podporządkowanie Bogu nie jest absolutne; jest to podporządkowanie względne i warunkowe. Czy ci, którzy ograniczają swoje podporządkowanie Bogu warunkami, prawdziwie się Mu podporządkowują? Czy traktujesz Boga jak Boga? Czy czcisz Go jako Stwórcę? Jeśli tak nie jest, to Bóg cię nie uznaje. Czego musisz doświadczyć, aby osiągnąć absolutne i bezwarunkowe podporządkowanie Bogu? I jak powinieneś doświadczać? Po pierwsze, ludzie muszą zaakceptować sąd i karcenie przez Boga, muszą także zaakceptować przycinanie. Ponadto muszą przyjąć Boże posłannictwo, muszą dążyć do prawdy, wykonując swoje obowiązki, muszą zrozumieć różne aspekty prawdy, które odnoszą się do wejścia w życie, i osiągnąć zrozumienie Bożych intencji. Czasami przerasta to czyjś format, ludziom brakuje wglądu pozwalającego osiągnąć zrozumienie prawdy, potrafią zrozumieć tylko trochę z omówień innych osób i poprzez wyciąganie lekcji z różnych sytuacji przygotowanych przez Boga. Powinieneś jednak mieć świadomość, że musisz mieć serce poddane Bogu, nie możesz próbować przedstawiać Bogu swoich racji ani stawiać Mu warunków; wszystko, co Bóg czyni, jest tym, co powinno zostać uczynione, gdyż On jest Stwórcą a ty jesteś istotą stworzoną. Musisz mieć postawę podporządkowania, nie możesz zawsze pytać o powód ani mówić o warunkach. Jeśli brakuje ci choćby najbardziej podstawowej postawy podporządkowania, a nawet jesteś w stanie wątpić i być ostrożnym wobec Boga albo myśleć w sercu: „Muszę sprawdzić, czy Bóg naprawdę mnie zbawi i czy Bóg jest naprawdę sprawiedliwy. Wszyscy mówią, że Bóg jest miłością – więc muszę się przekonać, czy w tym, co Bóg czyni we mnie, naprawdę jest miłość, czy rzeczywiście jest to miłością”; jeśli stale badasz, czy to, co Bóg czyni, jest zgodne z twoimi pojęciami i upodobaniami, a nawet z tym, co uważasz za prawdę, to stawiasz się w niewłaściwym miejscu i masz kłopoty: jest prawdopodobne, że obrazisz Boże usposobienie. Prawdy odnoszące się do podporządkowania są kluczowe, a żadnej prawdy nie można całkowicie i jasno wytłumaczyć w kilku zdaniach; wszystkie one odnoszą się do różnych stanów i zepsucia ludzi. Wejścia w prawdorzeczywistość nie da się osiągnąć w ciągu jednego, dwóch, trzech czy pięciu lat. Wymaga ono doświadczenia wielu rzeczy, wielokrotnego doświadczenia sądu i karcenia słowami Bożymi, doświadczenia częstego przycinania. Jedynie kiedy ostatecznie osiągniesz zdolność praktykowania prawdy, twoje dążenie do prawdy będzie skuteczne i dopiero wtedy posiądziesz prawdorzeczywistość. Tylko ci, którzy posiadają prawdorzeczywistość, mają prawdziwe doświadczenie.

Fragment 25

W ciągu pierwszych kilku lat po rozpoczęciu tego etapu dzieła był sobie pewien człowiek, który wierzył w Boga, ale nie dążył do prawdy. Myślał on jedynie o tym, jak zarobić więcej pieniędzy, znaleźć partnerkę i prowadzić życie bogacza – opuścił więc kościół. Nieoczekiwanie, po kilku latach wędrowania bez celu, powrócił. Czuł wielką skruchę i wylewał niezliczone łzy. Świadczyło to o tym, iż jego serce nie odeszło zupełnie od Boga. Było to coś dobrego i nadal miał on szansę i nadzieję na zbawienie. Gdyby przestał wierzyć, stając się taki sam jak niewierzący, byłby całkowicie skończony. Ponieważ jednak potrafił szczerze okazać skruchę, nadal była dla niego nadzieja. To rzadkość i coś cennego. Bez względu na to, co czyni Bóg i jak traktuje ludzi – nawet jeżeli ich nienawidzi, gardzi nimi lub ich przeklina – jeśli nadejdzie dzień, w którym będą potrafili zawrócić ze złej drogi, poczuję wielką ulgę, gdyż będzie to oznaczało, że wciąż mają oni w sercach trochę miejsca dla Boga, że nie stracili całkowicie ludzkiego rozumu ani swojego człowieczeństwa, że wciąż pozostaje w nich ślad wiary i noszą w sobie przynajmniej pewną intencję, by uznać Boga i powrócić przed Jego oblicze. Dopóki ktoś naprawdę ma Boga w sercu, to bez względu na to, kiedy opuścił dom Boży, jeżeli powróci i nadal nosi tę rodzinę w sercu, to poczuję z nim trwałą więź i nieco się pocieszę. Jeżeli jednak ten ktoś nigdy nie powróci, poczuję żal. Jeżeli powróci i okaże szczerą skruchę, wówczas poczuję głęboką satysfakcję i ukojenie. To, że ów człowiek był jeszcze w stanie powrócić, wydawało się sugerować, że nie zapomniał o Bogu i że w swoim sercu nadal czuł do Niego przywiązanie. Dlatego właśnie powrócił. Byłem bardzo poruszony, kiedy się spotkaliśmy. Kiedy odchodził, z pewnością był dość zniechęcony i znajdował się w złym stanie. To, że powrócił, dowodziło, iż nadal wierzył w Boga. Jednak nie wiadomo było, czy będzie w stanie iść dalej, czy nie, ludzie bowiem tak szybko się zmieniają. W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: „Co sądzicie? Gdyby człowiek miał sto owiec i jedna z nich by zbłądziła, to czyż nie zostawiłby dziewięćdziesięciu dziewięciu owiec i nie poszedłby w góry, by poszukać tej zagubionej?” (Mt 18:12). To zdanie nie jest jakąś regułą czy sposobem działania, lecz raczej pokazuje naglącą Bożą intencję zbawienia ludzi, a także to, jak głęboka jest Jego miłość do nich. Reprezentuje ono Boże usposobienie i miłość Boga do ludzi. Dlatego też, jeżeli jakieś osoby opuszczają kościół na sześć miesięcy lub na rok albo mają ileś słabości lub ileś rzeczy źle rozumieją, a mimo to później są w stanie się opamiętać, zyskać wiedzę i zawrócić ze złej drogi, wracając na tę właściwą, to naprawdę przynosi Mi to pocieszenie i sprawia Mi odrobinę radości. W tym świecie próżności i przyjemności, w tym złym wieku, to, że ktoś jest w stanie uznać Boga, wejść z powrotem na właściwą drogę i powrócić, przynosi wielką pociechę i jest ekscytujące. Weźmy na przykład wychowywanie dzieci: niezależnie od tego, czy twoje dziecko okazuje ci szacunek i oddanie, jak byś się czuł, gdyby cię nie uznawało i gdyby opuściło dom, nie zamierzając już nigdy wrócić? W głębi duszy wciąż nie potrafiłbyś się z nim rozstać i stale zastanawiałbyś się, kiedy wróci, by cię odwiedzić, gdyż wówczas przynajmniej czułbyś, że nadal masz to dziecko i że nie kochałeś go i nie wychowywałeś na próżno. Stale byś tak myślał i zawsze z tęsknotą wyczekiwałbyś tego dnia. Jeżeli nawet ludzie tak się czują, to o ileż bardziej czuje się tak Bóg? Czyż Jego nadzieja, że ludzie odnajdą drogę powrotną po tym, jak zbłądzili, i że syn marnotrawny powróci, nie jest jeszcze większa? Ludzie są niedojrzali, ale nadejdzie dzień, w którym zrozumieją intencję Boga – chyba że nie ma w nich nawet śladu prawdziwej wiary i są niedowiarkami, w takim wypadku bowiem nie ma powodu, by się nimi martwić.

Fragment 26

Istnieją różne typy ludzi, a rozróżnia się ich według tego, jakiego rodzaju mają ducha. Niektórzy mają ludzkiego ducha i są to ci, których Bóg predestynował i wybrał. Niektórzy nie mają ludzkiego ducha, lecz są demonami, które podstępem wkradły się do domu Bożego, i ci nie zostali predestynowani ani wybrani przez Boga. Toteż nawet jeśli uda im się zakraść do domu Bożego, nie mogą zostać zbawieni i ostatecznie i tak zostaną zdemaskowani i wyeliminowani. To, czy ludzie są w stanie przyjąć dzieło Boże, i to, jakiego rodzaju drogą kroczą po jego przyjęciu oraz czy potrafią się zmienić, zależy od tego, jakiego mają w sobie ducha i jaką naturę. Niektórzy nie potrafią nic poradzić na to, że błądzą. To ich duch decyduje o tym, że są takimi właśnie istotami, i nie potrafią się zmienić. W niektórych ludziach Duch Święty nie wykonuje dzieła, ponieważ nie kroczą właściwą ścieżką. Jeśli jednak potrafią z niej zawrócić, Duch Święty będzie mimo wszystko działał. Jeżeli jednak tego nie uczynią, wszystko będzie dla nich skończone. Istnieją najprzeróżniejsze sytuacje, lecz Bóg jest sprawiedliwy w tym, jak traktuje każdą osobę. Jak ludzie powinni poznawać i pojmować sprawiedliwe usposobienie Boga? Sprawiedliwi otrzymują Jego błogosławieństwa, a źli są przez Niego przeklinani. Taka jest Boża sprawiedliwość. Bóg wynagradza dobro, a za zło karze; odpłaca każdemu człowiekowi stosownie do jego uczynków. Tak właśnie jest, jednak niektóre wydarzenia nie są zgodne z ludzkimi pojęciami, to znaczy, istnieją tacy, którzy wierzą w Boga i Go czczą, a którzy zostają przez Niego powaleni lub przeklęci, albo tacy, których On nigdy nie pobłogosławił i nie poświęcił im uwagi – bez względu na to, jak wielce Go czczą, Bóg ich ignoruje. Zdarzają się ludzie źli, których Bóg ani nie błogosławi, ani nie karze, a jednak posiadają wielkie bogactwa i mają wiele dzieci. Wszystko układa się po ich myśli i wszystko płynie dla nich gładko. Czy to jest sprawiedliwość Boża? Niektórzy ludzie mówią: „Czcimy Boga, ale nie otrzymaliśmy od Niego błogosławieństw, gdy tymczasem źli ludzie, którzy nie czczą Boga, a nawet stawiają Mu opór, żyją lepiej od nas i są zamożniejsi niż my. Bóg nie jest sprawiedliwy!”. Co w tym widzicie? Dałem wam właśnie dwa przykłady. Który z nich pokazuje, że Bóg jest sprawiedliwy? Niektórzy ludzie mówią: „Obydwa te przykłady są przejawami sprawiedliwości Boga!”. Dlaczego tak twierdzą? W działaniach Boga istnieją zasady – ludzie po prostu nie widzą ich wyraźnie, a ponieważ nie widzą ich wyraźnie, nie mogą powiedzieć, że Bóg nie jest sprawiedliwy. Ludzie widzą tylko to, co na powierzchni; nie potrafią przejrzeć rzeczy na wskroś, by zobaczyć je takimi, jakie są. Dlatego to, co czyni Bóg, jest sprawiedliwe, jakkolwiek nie zgadza się to z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Wielu ludzi nieustannie się skarży, że Bóg nie jest sprawiedliwy, a to dlatego, że nie rozumieją rzeczywistej sytuacji. Łatwo jest im się pomylić, gdy zawsze patrzą na wszystko przez pryzmat swoich pojęć i wyobrażeń. Wiedza ludzi oparta jest na ich własnych myślach i poglądach, na ich transakcyjnych punktach widzenia oraz perspektywach dotyczących tego, co dobre, a co złe, co słuszne, a co niesłuszne, albo na logice. Kiedy ktoś postrzega rzeczy z takiej perspektywy, łatwo może dojść do błędnego zrozumienia Boga i do powstania pojęć; będzie opierał się Bogu i narzekał na Niego. Powiedzmy, że jakiś biedak potrafi jedynie czcić Boga, lecz Bóg go ignoruje i mu nie błogosławi. Być może myślicie: „Nawet jeśli Bóg nie błogosławi mu w tym życiu, to z pewnością uczyni to w wieczności i obdarzy go dziesięć tysięcy razy. Czyż Bóg wciąż nie jest sprawiedliwy? Bogaty człowiek cieszy się w tym życiu stokrotnymi błogosławieństwami, lecz w wieczności czeka go unicestwienie. Czyż to nadal nie jest Boża sprawiedliwość?”. Jak należy rozumieć Bożą sprawiedliwość? Weźmy jako przykład pojmowanie Bożego dzieła. Jeśliby Bóg zakończył swoje dzieło, dokonawszy go w Wieku Łaski, i nie zrealizował dzieła osądzania w dniach ostatecznych ani też w pełni nie zbawił ludzkości, doprowadzając ją tym samym do całkowitej zagłady, to czy nadal posiadałby On miłość i sprawiedliwość? Gdyby ludzie czczący Boga zostali wrzuceni do jeziora ognia i siarki, zaś ci, którzy Go nie czczą, a nawet nie wiedzą o Jego istnieniu, mogli dzięki Niemu przeżyć, to co należałoby o tym myśleć? W kwestii doktryny ludzie z reguły mówią, że Bóg jest sprawiedliwy, jednak postawieni w takiej sytuacji mogą być niezdolni do rozeznania, a nawet mogą skarżyć się na Boga i posądzać Go o niesprawiedliwość.

Trzeba dogłębnie zrozumieć Bożą miłość i sprawiedliwość, a także wyjaśnić je i pojąć na podstawie słów Boga oraz prawdy. Co więcej, by w istocie poznać Bożą miłość i sprawiedliwość, trzeba również zyskać prawdziwe doświadczenie i dostąpić Bożego oświecenia. Nie wolno mierzyć Bożej miłości i sprawiedliwości, opierając się na własnych pojęciach i wyobrażeniach. Zgodnie z ludzkimi pojęciami dobro jest nagradzane, a zło karane, dobrym ludziom odpłaca się dobrem, a złym złem, zaś wszyscy ci, którzy nie czynią zła, powinni być wynagradzani dobrem i otrzymywać błogosławieństwa. Wydawać by się mogło, że wszyscy ludzie, którzy nie są źli, powinni być wynagradzani dobrem. To byłaby Boża sprawiedliwość. Czyż nie jest to tylko ludzkie wyobrażenie? Jeśli ci ludzie nie zostaną wynagrodzeni dobrem, czy wówczas powiesz, że Bóg nie jest sprawiedliwy? Na przykład w czasach Noego Bóg tak do niego przemówił: „Nadszedł koniec wszelkiego ciała przed moim obliczem, bo ziemia przez nie jest pełna nieprawości; wytracę je więc wraz z ziemią” (Rdz 6:13). Następnie nakazał Noemu zbudować arkę. Noe przyjął Boże posłannictwo i skonstruował arkę, a wtedy na ziemię spadła wielka ulewa trwająca czterdzieści dni i nocy, cały świat pogrążył się w wodach potopu, a Bóg unicestwił wszystkich ludzi tamtej epoki, z wyjątkiem Noego i siedmiu członków jego rodziny, którzy weszli na pokład arki. Co o tym sądzisz? Uważasz, że Bóg nie jest kochający? Co się tyczy człowieka, to niezależnie od tego, jak bardzo skażona byłaby ludzkość, uważa on, że skoro Bóg ją niszczy, to znaczy, że jej nie kocha. Czy ludzie słusznie tak uważają? Czy to przeświadczenie jest słuszne? Czy nie jest absurdalne? Bóg nie kochał tych, których unicestwił, lecz czy możesz powiedzieć, że nie kochał również tych, którzy przeżyli, i tych, którzy dostąpili zbawienia? Piotr bezgranicznie umiłował Boga, a Bóg kochał Piotra – czy możesz twierdzić, że Bóg nie jest kochający? Bóg kocha tych, którzy naprawdę kochają Jego, a nienawidzi i przeklina tych, którzy Mu się opierają i uparcie odmawiają okazania skruchy. Bóg posiada zarówno miłość, jak i nienawiść. To prawdziwe stwierdzenie. Ludzie nie powinni ograniczać ani osądzać Boga na podstawie swoich pojęć i wyobrażeń, bowiem owe pojęcia i wyobrażenia, czyli ich sposoby postrzegania rzeczy, nie zawierają w sobie żadnej prawdy. Należy poznawać Boga, opierając się na Jego stosunku do człowieka, na Jego usposobieniu i istocie. Absolutnie nie wolno próbować ograniczać istoty Boga na podstawie wyglądu rzeczy, które On czyni i którymi się zajmuje. Ludzkość jest tak głęboko skażona przez szatana, iż zupełnie nie zdaje sobie sprawy ze swojej zepsutej naturoistoty, a tym bardziej z tego, czym skażona ludzkość jest naprawdę w oczach Boga, ani z tego, jak powinna być traktowana wedle Jego sprawiedliwego usposobienia. Weźmy Hioba, który był sprawiedliwym człowiekiem i któremu Bóg błogosławił. To była Boża sprawiedliwość. Szatan założył się z Jahwe: „Czy Hiob boi się Boga za nic? Czy nie zrobiłeś żywopłotu wokół niego, jego domu i wszystkiego, co ma po każdej stronie? Pobłogosławiłeś pracę jego rąk, a na ziemi mnoży się jego majątek. Ale wyciągnij teraz rękę i dotknij wszystkiego, co ma, a wyrzeknie się ciebie prosto w twarz” (Hi 1:9-11). Bóg Jahwe powiedział: „Wszystko, co on ma, jest w twojej mocy; tylko jego samego nie dotykaj” (Hi 1:12). Szatan udał się więc do Hioba, zaatakował go i kusił. Hiob poddany został próbom. Wszystko, co miał, zostało mu odebrane: stracił dzieci i majątek, a całe jego ciało pokryło się wrzodami. Czy próby Hioba były ucieleśnieniem sprawiedliwego usposobienia Boga? Nie jesteście w stanie jednoznacznie tego stwierdzić, prawda? Nawet jeśli jesteś sprawiedliwym człowiekiem, Bóg ma prawo poddać cię próbom i sprawić, byś złożył o Nim świadectwo. Usposobienie Boga jest sprawiedliwe; On wszystkich traktuje tak samo. Nie jest tak, że ludzie sprawiedliwi nie muszą przechodzić prób, bo są w stanie je wytrzymać, albo że sprawiedliwych trzeba chronić. Tak nie jest. Bóg ma prawo poddawać próbom sprawiedliwych ludzi. W ten sposób objawia się sprawiedliwe usposobienie Boga. Ostatecznie, po tym, jak Hiob przeszedł próby i złożył świadectwo o Jahwe, Jahwe pobłogosławił mu jeszcze obficiej i lepiej niż wcześniej i zesłał mu dwa razy więcej błogosławieństw. Co więcej, ukazał mu się i przemówił do niego z wiatru, tak że Hiob ujrzał Go niejako twarzą w twarz. To było błogosławieństwo udzielone mu przez Boga. To była Boża sprawiedliwość. A co by było, gdyby po tym, jak Hiob przeszedł próby, po tym, jak Jahwe ujrzał świadectwo złożone Mu przez Hioba wobec szatana, po tym, jak Hiob zawstydził szatana, Jahwe odwrócił się i zignorował go, nie obdarzając błogosławieństwami? Czyż byłaby w tym sprawiedliwość Boża? Nieważne, czy Hiob otrzymał błogosławieństwo, przeszedłszy próby, czy też nie, czy Jahwe ukazał mu się, czy też nie – niesie to w sobie dobrą intencję Bożą. Ukazanie się Hiobowi było Bożą sprawiedliwością, a nieukazanie się Hiobowi również świadczyłoby o Bożej sprawiedliwości. Na jakiej podstawie ty – istota stworzona – stawiasz żądania Bogu? Ludzie nie mają prawa niczego żądać od Boga. Nic nie jest bardziej nierozsądne niż stawianie Bogu żądań. Bóg zrobi to, co powinien, a Jego usposobienie jest sprawiedliwe. Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej uczciwości czy rozsądności; nie jest egalitaryzmem ani dawaniem ci tego, na co zasłużyłeś za swoją pracę, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Załóżmy, że Bóg zniszczyłby Hioba po tym, jak ten dał o Nim świadectwo: czy byłoby to sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak uważają, że coś nie jest zgodne z owymi pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas trudno jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie mówiliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak, bez względu na to, czy ludzie zostali zepsuci, czy nie, i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o prawach, które ustanowił? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga człowiek zepsuty i skłonny do opierania się Mu nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe i zgodne z Bożymi ustaleniami. Gdyby Bóg był z ciebie niezadowolony i gdyby powiedział, że nie ma z ciebie pożytku po twoim świadectwie, i gdyby dlatego cię zniszczył, czy to byłoby Jego sprawiedliwością? Tak, również to byłoby Jego sprawiedliwością. Możesz nie być w stanie tego teraz zrozumieć z perspektywy faktów, ale musisz zrozumieć to doktrynalnie. Jak sądzicie – czy zniszczenie szatana przez Boga jest wyrażeniem Jego sprawiedliwości? (Tak). A gdyby Bóg pozwolił szatanowi pozostać? Nie odważycie się tego powiedzieć, prawda? Istotą Boga jest sprawiedliwość. Choć nie jest łatwo zrozumieć, co Bóg czyni, wszystko, co czyni, jest sprawiedliwe; po prostu ludzie tego nie rozumieją. Kiedy Bóg oddał Piotra szatanowi, co odpowiedział Piotr? „Ludzkość nie jest w stanie pojąć, co czynisz, ale we wszystkim, co czynisz, zawierają się Twoje dobre intencje; we wszystkim tym jest sprawiedliwość. Jakże mam nie wychwalać Twojej mądrości i uczynków?”. Powinniście już rozumieć, że Bóg nie niszczy szatana w czasie, gdy zbawia człowieka, by ludzie mogli jasno zobaczyć, jak szatan ich zepsuł i do jakiego stopnia ich zepsuł, a także jak Bóg ich oczyszcza i zbawia. Ostatecznie, kiedy ludzie już zrozumieją prawdę, wyraźnie ujrzą wstrętną twarz szatana i dostrzegą jego potworny grzech polegający na zepsuciu ich, Bóg zniszczy szatana, ukazując im swą sprawiedliwość. W określeniu czasu zniszczenia szatana przez Boga zawarte są Boże usposobienie oraz mądrość. Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią tego dostrzec, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat i wówczas mówią, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni. Widzisz, dla Piotra również pewne rzeczy były nieprzeniknione, lecz miał pewność, że w tych rzeczach, których ludzie nie potrafią przeniknąć, obecne są Boża mądrość i dobre intencje oraz że ludzie potrafią przeniknąć bardzo niewiele spraw. Tak więc poznanie Bożego usposobienia naprawdę nie jest rzeczą łatwą. Mimo że w świecie religii tak wielu ludzi wierzy w Boga, tylko garstka z nich jest w stanie rozpoznać Jego usposobienie. Byli tacy, którzy próbowali głosić ewangelię wśród ludzi religii i nakłaniać ich do czytania Bożych słów, lecz ci nie tylko nie poszukiwali i nie dociekali, lecz wręcz palili księgi zawierające Boże słowa i ponosili za to karę. Niektórzy dali wiarę bezpodstawnym plotkom, bluźnili przeciwko Bogu i również zostali ukarani. Jest wiele takich przypadków, całe mnóstwo. Niektórzy nowi wierzący są aroganccy i wyniośli, nie potrafią przyjąć tych rzeczy do wiadomości i tworzą swoje pojęcia. Bóg uważa, że jesteś głupi i nieświadomy, i ignoruje cię, lecz nadejdzie dzień, w którym sprawi, że sam to zrozumiesz. Jeśli przez lata podążałeś za Bogiem, a wciąż zachowujesz się w ten sposób, kurczowo trzymasz się swoich pojęć, choćby nie wiem ile ich było, nie tylko nie poszukujesz prawdy, by się ich pozbyć, lecz wręcz szerzysz je wszędzie, wyśmiewając i ośmieszając dom Boży, to spotka cię kara. Niekiedy Bóg może ci wybaczyć, uznawszy cię za głupca i ignoranta, lecz jeśli już wiesz, że nie powinieneś postępować w taki sposób, a jednak nadal celowo to robisz i odmawiasz słuchania rad, bez względu na to, jak wiele ich otrzymujesz, to powinieneś ponieść karę. Wiesz, że Bóg jest tolerancyjny, ale nie zapominaj o tym, że jest On również nienaruszalny. To właśnie jest Jego sprawiedliwe usposobienie.

Fragment 27

„Bluźnierstwo i oszczerstwo przeciwko Bogu jest grzechem, który nie zostanie odpuszczony ani w tym życiu, ani świecie, który ma nadejść, a ci, którzy go popełniają, nigdy nie dostąpią ponownego wcielenia”. Oznacza to, że Boże usposobienie nie znosi obrazy ze strony człowieka. Pewne jest ponad wszelką wątpliwość, że bluźnierstwo i oszczerstwo przeciwko Bogu nie zostaną wybaczone ani w tym życiu, ani w świecie, który ma nadejść. Bluźnierstwo przeciwko Bogu – niezależnie od tego, czy zamierzone, czy nie – jest czymś, co obraża Boże usposobienie, a wypowiadanie bluźnierczych słów przeciwko Bogu – bez względu na to, z jakiego powodu – z pewnością zostanie potępione. Jednak niektórzy ludzie wypowiadają słowa potępienia i bluźnierstwa w sytuacjach, w których tego nie rozumieją, lub kiedy zostali wprowadzeni w błąd albo stłamszeni przez innych i znaleźli się w ich władzy. Wypowiedziawszy je zaś, czują się pełni niepokoju; mają poczucie, że ciąży na nich wina, i są wielce skruszeni. Potem zaś szykują wystarczająco dużo dobrych uczynków, a równocześnie zdobywają wiedzę i zmieniają się w tym względzie, przez co Bóg nie pamięta już o ich poprzednich występkach. Musicie dokładnie znać słowa Boże, zamiast stosować je wedle uznania, zgodnie z waszymi pojęciami i wyobrażeniami. Musicie rozumieć, do kogo słowa te są skierowane i w jakim kontekście Bóg je wypowiada. Nie wolno wam w sposób arbitralny stosować słów Bożych ani beztrosko definiować ich znaczenia. Ludzie, którzy nie wiedzą, jak doświadczać, nie zastanawiają się nad samymi sobą w żadnej kwestii i nie spoglądają na siebie w świetle słów Bożych, podczas gdy ci, którzy mają trochę doświadczenia i pewien wgląd, skłonni są do okazywania pewnej nadwrażliwości, w sposób arbitralny odnosząc do siebie słowa Boże, gdy czytają o tym, jak Bóg rzuca klątwy lub darzy ludzi nienawiścią i ich eliminuje. Tacy ludzie nie pojmują słów Bożych i zawsze źle rozumieją Boga. Niektórzy nie czytali obecnych słów Bożych ani nie badali Jego obecnego dzieła, nie mówiąc już o zyskaniu oświecenia Ducha Świętego. Wypowiadali się, osądzając Boga, a wówczas ktoś zaczynał głosić im ewangelię, którą przyjmowali. Przyjąwszy ją zaś, żałują tego, co zrobili i gotowi są okazać skruchę, a w takim wypadku okaże się w przyszłości, jak będą wyglądały ich zachowania i przejawy. Jeśli zachowują się bardzo źle po tym, jak zaczęli wierzyć w Boga, i uznają siebie za beznadziejny przypadek, myśląc: „Cóż, już wcześniej wypowiadałem bluźniercze, oszczercze i zawierające osąd słowa pod adresem Boga, więc jeśli Bóg potępia tego rodzaju ludzi, to wszystkie moje dążenia na nic się nie zdadzą”, to jest już po nich. Pogrążyli się w rozpaczy i sami wykopali sobie grób.

Większość ludzi dopuściła się jakichś występków i się splamiła. Na przykład, niektórzy sprzeciwili się Bogu i mówili bluźnierstwa; niektórzy odrzucili zadanie wyznaczone przez Boga i odmówili wykonywania swoich obowiązków, przez co zostali wzgardzeni przez Boga; niektórzy zdradzili Boga w obliczu pokus; niektórzy podpisali „trzy oświadczenia” po aresztowaniu, zdradzając tym samym Boga; niektórzy kradli ofiary; niektórzy je trwonili; niektórzy często zaburzali życie kościoła i wyrządzali krzywdę Bożym wybrańcom; niektórzy tworzyli kliki i dręczyli innych, powodując zamieszanie w kościele; niektórzy notorycznie szerzyli pojęcia i śmierć, szkodząc braciom i siostrom; a niektórzy nawiązywali niewłaściwe relacje z płcią przeciwną i dopuszczali się rozwiązłości, wywierając fatalny wpływ. Wystarczy powiedzieć, że każdy ma swoje występki i skazy. Jednak niektórzy ludzie są w stanie przyjąć prawdę i okazać skruchę, podczas gdy inni nie potrafią przyjąć prawdy i prędzej by umarli, niż by okazali skruchę. Toteż powinno się ich traktować zgodnie z ich naturoistotą, jak również zgodnie z ich stałymi przejawami. Ci, którzy potrafią okazać skruchę, to ci, którzy naprawdę wierzą w Boga; jeśli jednak chodzi o tych, którzy naprawdę nie okazują skruchy, to powinno się ich usunąć lub wydalić, wedle tego, co stosowne. Niektórzy ludzie są źli, inni są nieświadomi i głupi, a jeszcze inni są zwierzętami. Każdy człowiek jest inny. Niektórzy źli ludzie są opętani przez złe duchy, podczas gdy inni są sługami diabła szatana. Niektórzy z nich mają szczególnie okrutną naturę, podczas gdy inni mają szczególnie podstępną naturę, niektórzy są z natury szczególnie chciwi na pieniądze, a inni z natury lubią rozwiązłość seksualną. Przejawy każdego rodzaju ludzi są inne, więc wszyscy powinni być oceniani kompleksowo, zgodnie ze swoją naturą i stałymi przejawami. Jeśli chodzi o naturalne zdolności śmiertelnego ciała człowieka, każdy ma wolną wolę przy dokonywaniu wyborów. Ale ludzie mogą postrzegać i osądzać rzeczy jedynie zgodnie z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami oraz nie mają zdolności bezpośredniego przenikania sfery duchowej ani sposobu na poznanie prawdziwego stanu sfery duchowej. Na przykład, wierzysz w prawdziwego Boga i chcesz przyjąć ten etap Jego nowego dzieła, ale jeśli nikt nie dzieli się z tobą ewangelią, a jedynie Duch Święty działa w tobie, oświeca cię i dokądś cię prowadzi, to twoja wiedza będzie bardzo ograniczona i nie będziesz w stanie poznać, jakie dzieło Bóg teraz wykonuje i co osiągnie w przyszłości. Ludzie nie potrafią zgłębić Boga – nie mają ku temu zdolności ani nie posiadają zdolności bezpośredniego zgłębiania sfery duchowej czy jasnego widzenia dzieła Bożego – tym bardziej nie jest możliwe, by służyli Bogu ochoczo, jak to robią aniołowie. Jeśli Bóg najpierw nie podbije, nie poruszy i nie zmieni ludzi poprzez swoje słowa oraz nie podleje ich prawdami, które wyraża, i nie przekaże im tych prawd, ludzie nie będą w stanie przyjąć nowego dzieła, zyskać prawdy i życia ani poznać Boga. Gdyby Bóg nie przeprowadził tego etapu dzieła, ludzie nie mieliby tych rzeczy w sobie; decydują o tym ich naturalne zdolności. Dlatego niektórzy ludzie sprzeciwiają się i buntują, sprawiając, że Bóg się gniewa, i ściągając na siebie Jego nienawiść, ale mając wzgląd na ich naturalne zdolności, Bóg traktuje ich i postępuje z nimi w inny sposób. We wszystkim, co Bóg robi, działa z właściwą miarą. Wie, co robić i jak to robić, i z pewnością nie zmusza ludzi do robienia czegokolwiek, co wykracza poza ich naturalne zdolności. Postępowanie Boga z każdym człowiekiem opiera się na rzeczywistych okolicznościach i uwarunkowaniach w danym czasie, a także na działaniach i zachowaniu tej osoby oraz jej naturoistocie. Bóg nigdy nikogo nie krzywdzi. To jest Boża sprawiedliwość. Na przykład, Ewa została skuszona przez węża do zjedzenia owocu z drzewa poznania dobra i zła, ale Jahwe nie robił jej wyrzutów, mówiąc: „Mówiłem ci, żebyś go nie jadła, więc dlaczego i tak to zrobiłaś? Powinnaś była mieć rozeznanie; powinnaś była wiedzieć, że wąż mówił to tylko po to, by cię skusić”. Jahwe nie robił Ewie takich wyrzutów. Dzieje się tak dlatego, że ludzie są stworzeni przez Boga, a On wie, jakie są ich naturalne zdolności i na co pozwalają one ludziom, w jakim stopniu ludzie mogą nad sobą panować i jak wiele mogą osiągnąć. Bóg wie to wszystko całkiem jasno. Postępowanie Boga z człowiekiem nie jest tak proste, jak ludzie sobie wyobrażają. Postawa Boga wobec człowieka – czy go lubi, czy czuje do niego niechęć, czy też czuje do niego wstręt – opiera się przede wszystkim na nastawieniu tego człowieka do prawdy. Bez względu na to, co ktoś mówi i w jakim kontekście, Bóg ma w to wgląd i to rozumie, ponieważ Bóg ma wgląd w serce i istotę człowieka. Ludzie zawsze wierzą: „Bóg posiada jedynie boskość. Jest sprawiedliwy i nie toleruje obrazy ze strony człowieka. Nie bierze pod uwagę trudności człowieka ani nie stawia się na jego miejscu. Jeśli człowiek sprzeciwia się Bogu, Bóg go ukarze”. Wcale tak nie jest. Jeśli tak ludzie rozumieją dzieło Boga, Jego zasady traktowania ludzi i Jego sprawiedliwość, jest to poważny błąd. Ustalenie przez Boga wyniku każdego człowieka nie opiera się na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach, lecz na sprawiedliwym usposobieniu Boga. Odpłaci On każdemu człowiekowi zgodnie z tym, co ten człowiek uczynił. Bóg jest sprawiedliwy i prędzej czy później sprawi, że wszyscy ludzie będą całkowicie przekonani.


Słowa o poznaniu Bożego wcielenia

Fragment 28

Poznawać Boga należy przez czytanie słów Boga, a także przez praktykowanie i doświadczanie Bożych słów oraz doświadczanie wielu prób, uszlachetniania i przycinania. Tylko wtedy można posiąść prawdziwą wiedzę o Bożym dziele i Bożym usposobieniu. Niektórzy mówią: „Nie widziałem Boga wcielonego, więc jak miałbym poznać Boga?”. W rzeczywistości słowa Boga są wyrażeniem Jego usposobienia. Na podstawie słów Boga możecie zrozumieć Jego miłość i zbawienie dla ludzi oraz sposób, w jaki ich zbawia… Jest tak, ponieważ słowa Boga zostały wyrażone przez samego Boga, a nie spisane przez ludzi. Zostały one wyrażone osobiście przez Boga; Bóg sam wyraża własne słowa i głos swojego serca, można to również nazwać słowami płynącymi z Jego serca. Dlaczego nazywa się je słowami płynącymi z Jego serca? Ponieważ pochodzą z głębi i wyrażają Jego usposobienie, Jego intencje, Jego idee i myśli, Jego miłość do ludzi, Jego zbawienie ludzkości i Jego oczekiwania wobec niej… Pośród Bożych wypowiedzi znajdują się słowa surowe, słowa łagodne i rozważne, a także słowa objawienia, które nie zważają na ludzkie uczucia. Jeśli patrzysz wyłącznie na słowa objawienia, być może poczujesz, że Bóg jest dość surowy. Jeśli spojrzysz wyłącznie na słowa łagodne, być może poczujesz, że Bóg nie jest zbyt autorytatywny. Nie powinieneś zatem patrzeć na nie w oderwaniu od kontekstu, ale musisz spojrzeć na nie z każdej perspektywy. Czasami Bóg mówi z miłosiernej perspektywy i wówczas ludzie widzą Jego miłość do ludzkości; czasami mówi z perspektywy bardzo surowej i ludzie widzą, że Jego usposobienie nie znosi żadnego wykroczenia, że człowiek jest odrażająco nieczysty i niegodny tego, by widzieć oblicze Boga lub by stanąć przed Nim i że wyłącznie za sprawą Jego łaski wolno im teraz stanąć przed Bogiem. Na podstawie sposobu, w jaki Bóg działa, oraz znaczenia Jego dzieła, można ujrzeć Jego mądrość. Ludzie mogą ujrzeć te rzeczy w słowach Boga, nawet jeśli nie wejdą z Nim w bezpośredni kontakt. Kiedy ktoś, kto prawdziwie zna Boga, wchodzi w kontakt z Chrystusem, jego spotkanie z Chrystusem może odpowiadać jego obecnej wiedzy o Bogu; ale kiedy ktoś, kto ma tylko teoretyczne zrozumienie, napotyka Chrystusa, nie dostrzeże związku. Prawda Bożego wcielenia jest najgłębszą z tajemnic; trudno ją pojąć człowiekowi. Zestawcie Boże słowa na temat tajemnicy wcielenia, spójrzcie na nie ze wszystkich stron, a następnie módlcie się razem, dalej rozważajcie i omawiajcie ten aspekt prawdy. Czyniąc tak, będziecie mogli uzyskać oświecenie Ducha Świętego i dojść do zrozumienia. Ponieważ ludzie nie mają szansy na bezpośredni kontakt z Bogiem, muszą polegać na tego rodzaju doświadczeniu, aby wyczuć swoją drogę i krok po kroku wejść, jeśli mają ostatecznie osiągnąć prawdziwe poznanie Boga.

Poznanie Chrystusa i poznanie praktycznego Boga jest najgłębszym aspektem prawdy. Serca tych, którzy przywiązują wagę do poszukiwania tego aspektu prawdy będzie ogarniał coraz większy spokój i osoby te będą miały ścieżkę, którą należy podążać. Ten aspekt prawdy można porównać do ludzkiego serca – kiedy serce jest zdrowe, wtedy człowiek jest pełen energii, kiedy jednak serce toczy choroba, wtedy człowiek jest zmęczony i znużony. Tak samo, im dokładniej ktoś rozumie prawdę wcielenia Boga, z tym większym entuzjazmem i zapałem będzie w Niego wierzyć. Niektóre osoby, które dopiero zaczynają wierzyć, czytają słowa Boga i czują, że jest to głos Boga, wciąż jednak mają wątpliwości: „Czy sam fakt, że On wypowiada te słowa, naprawdę dowodzi, że jest Bogiem wcielonym? Czy Jego zdolność do wyrażania tych prawd rzeczywiście dowodzi, że jest On samym Bogiem?”. Takie wątpliwości dotyczące Boga wcielonego mają często te osoby, które nie rozumieją prawdy. W rzeczywistości Bóg wcielony posiada boską istotę i bez względu na to, ile słów wyraża, jest On samym Bogiem. Bez względu na to, jak dużo lub jak mało mówi, Jego boska istota jest niezmienna. Kiedy przybył Pan Jezus, nie wypowiadał wielu słów tylko wypełniał dzieło odkupienia – czy On też nie jest samym Bogiem? Kiedy mówi się, że jest On Bogiem, jak dokładnie się to ustala? Czy wyłącznie w oparciu o te słowa i prawdy? Jest to kluczowe pytanie. Niektórzy ludzie wierzą nawet błędnie, że słowa te inspiruje Duch Święty, a kiedy Duch Święty kończy udzielać przewodnictwa, odchodzi i przestaje działać. Wierzą oni, że ciało to jest zwyczajne, normalne, i dlatego nie można Go nazywać Bogiem – można Go nazywać „Synem Człowieczym”, ale nie Bogiem. Niektórzy ludzie pielęgnują tego rodzaju błędne rozumowanie. Jaka przyczyna leży u podstaw takiego błędnego rozumowania? Chodzi o to, że ludzie nie w pełni pojęli koncepcję wcielenia – nie zbadali jej dogłębnie, a ich rozumienie tej kwestii jest zbyt płytkie, dotykają zaledwie jej powierzchni. Są też tacy, którzy wierzą, że Bóg wyraża wiele prawd i dlatego z pewnością jest Bogiem. Gdyby Bóg nie wypowiadał aż tylu słów, gdyby mniej mówił, czy nadal byłby Bogiem? W rzeczywistości, nawet jeśli wypowiada On tylko kilka słów, nadal są one przejawem boskości i jest On Bogiem. Bez względu na to, ile Bóg mówi, to ostatecznie jest On wciąż Bogiem. Nawet jeśli Bóg w ogóle nie mówi, wciąż jest Bogiem – jest to fakt, któremu nikt nie może zaprzeczyć. W dzisiejszych czasach większość osób podążających za Bogiem zostało podbitych i wszyscy oni potrafią podążać za Nim z determinacją oraz z oddaniem wykonywać swoje obowiązki. Bóg zyskał grupę osób w Chinach; ludzie posiadają wiedzę o wcieleniu Boga i widzieli, że wcielone ciało jest realnym samym Bogiem. Jeśli jednak ten etap dzieła nadal nie jest ukończony, czy ludzie potrafią rozpoznać, że wcielone ciało jest samym Bogiem? Wcześniej, gdy niektóre osoby obserwowały, że Bóg zawsze działa poprzez wypowiadanie i wyrażanie słów, zastanawiały się: „Czy jest On Bogiem, czy nie? Czy właśnie taki jest Bóg wcielony? Czy wszystko, co mówi Bóg może być naprawdę wypełnione?”. Zawsze podchodzili z podejrzliwością do tego etapu dzieła Bożego. Jeśli potrafisz wątpić w ciało, w które wcielił się Bóg, dowodzi to, że nie wierzysz w ciało wcielone ani w to, że jest On Bogiem, że posiada istotę Boga, że wypowiadane przez Niego słowa są wyrażeniami Boga, nie wspominając nawet o tym, że nie wierzysz, iż Jego słowa są przejawem Bożego usposobienia i Jego istoty. Niektórzy myślą sobie w głębi duszy: „Początkowo Duch Święty wypowiadał się bezpośrednio, a teraz to Bóg wcielony się wypowiada i przemawia. Jaką postać Bóg przyjmie w przyszłości, by wypełniać swoje dzieło?”. Obecnie ludzie ci wciąż rozważają, wciąż przyglądają się, by odkryć, o co właściwie chodzi. Wiele osób badających prawdziwą drogę uznaje, że te słowa są prawdą, że są słowami Boga, nadal jednak pragną obserwować i dogłębnie zbadać tę kwestię zanim te słowa zaakceptują. Wszyscy oni prowadzą badania nad Bogiem – są oportunistami. Niektórzy chcą tylko zobaczyć, ile jeszcze prawd Bóg wyrazi i czy będzie mówił językiem trzeciego nieba. Gdyby mieli do dyspozycji rentgen, chcieliby go zastosować wobec Boga: „Zobaczmy, czy nadal ma jakieś prawdy w sercu, czy działa w Nim Duch Boga i czy Duch Boga pomaga Mu i wskazuje Mu, co ma mówić. Jeśli brak Mu prawdy i jest tylko zwyczajną osobą, to nie będę w Niego wierzył”. Niektórzy mają takie podejrzenia i ciągle o tym myślą. Dlaczego ludzie popadają w taki stan? Dzieje się tak dlatego, że nie pojmują dokładnie wcielenia Boga – brakuje im dokładnego zrozumienia tego aspektu prawdy i go tak naprawdę nie rozumieją. W dzisiejszych czasach ludzie tylko uznają, że ma On w sobie Ducha Boga, ale niektóre osoby nie potrafią pojąć, że posiada On istotę Bożą, Boże usposobienie, nie potrafią też pojąć tego, co Bóg ma i czym jest, i całego Boga w Nim, tego, że jest On Bogiem, i nie udaje im się dokonać powiązania niektórych kwestii. To, co ludzie dostrzegają w Bogu i w co wierzą, jeśli chodzi o Boga, nie jest Jego istotą – oznacza to, że widzą oni tylko słowa wyrażane przez Boga i wykonywane przez Niego realne dzieło. Wierzą tylko, że Bóg zrealizował część dzieła i że jest to jedyne dzieło, które Bóg wcielony jest w stanie wykonać. Ani jedna osoba nie wierzy, że choć Bóg wcielony aktualnie realizuje to konkretne dzieło, to w rzeczywistości posiada On całkowitą istotę boskości. Nikt w to nie wierzy.

Niektórzy ludzie powiadają: „Strasznie trudno jest poznać Boga wcielonego. Gdyby to Duch Boga działał bezpośrednio i moglibyśmy bezpośrednio dostrzec władzę i autorytet Boga, łatwo by nam było Go poznać”. Czy takie stwierdzenie da się obronić? Pozwólcie, że zadam wam pytanie: „Łatwiej jest poznać Boga wcielonego czy Ducha Boga? Gdyby Bóg wcielony i Jahwe wykonali taką samą ilość pracy, kogo byłoby łatwiej poznać?”. Można stwierdzić, że żadnego z Nich nie jest łatwo poznać. Czy nie było tak, że kiedy Bóg wcielony zaczął wykonywać dzieło i się wypowiadać, ludzie Go nie rozumieli? Czy wszyscy oni nie zrozumieli go źle? Nikt nie wie, dlaczego Bóg realizuje swoje dzieło. Jeśli ludzie mają duchowe zrozumienie, łatwo im poznać Boga, jeśli jednak go nie mają i nie potrafią zrozumieć Jego słów, trudno im Go poznać. Takie są fakty. Jednakże, poprzez jedzenie i picie słów Boga, doświadczanie osądu, karcenia i przycinania, osoby miłujące prawdę w końcu rozumieją prawdę, osiągają zmianę usposobienia i rzeczywiście poznają Boga wcielonego. Dowodzi to, że względnie łatwiej jest poznać Boga wcielonego, który bezpośrednio wyraża prawdy, ale wymaga to doświadczania pewnych rzeczy. Kiedy działa Duch, nie jest On w stanie wyrażać tak wielu prawd, może tylko poruszać ludzi lub ich oświecać, a w takim przypadku zakres prawdy, który ludzie potrafią zrozumieć, jest ograniczony. Bez względu na to, ile lat ludzie doświadczają dzieła Ducha, nie otrzymają tak namacalnych korzyści, jakie otrzymają, doświadczając dzieła Boga wcielonego. Jest tak dlatego, że dzieło Boga wcielonego jest widoczne i namacalne dla wszystkich, i może On wyrażać siebie w dowolnym czasie i miejscu. Jego słów jest naprawdę wiele i są one jasne – wszyscy są w stanie je pojąć. Jest to wyraźna korzyść i coś, czego ludzie mogą sami doświadczyć. Kiedy działa Duch, odchodzi wypowiedziawszy pewne słowa – ludzie są im tylko posłuszni i je wykonują, ale czy wiedzą co się tak naprawdę dzieje? Czy na podstawie tych słów mogą poznać usposobienie Jahwe? Niektórzy mówią: „Łatwo jest poznać Ducha, Duch przybywa, by wykonywać dzieło, niosąc prawdziwy wizerunek Boga. Dlaczego nie jest łatwo Go poznać?”. Rzeczywiście znasz Jego zewnętrzny wizerunek, lecz czy możesz poznać istotę Boga? Bóg wcielony jest obecnie zwyczajną i normalną osobą, z którą – według odczuć ludzi – łatwo jest się skontaktować. Kiedy jednak wyrażona jest Jego istota i usposobienie, czy ludzie łatwo poznają te rzeczy? Czy z łatwością przyjmują wypowiadane przez Niego słowa, które nie są zbieżne z ich wyobrażeniami? Niektórzy ludzie mówią: „Trudno jest poznać Boga wcielonego. Gdyby później Bóg został przemieniony, jakże łatwo byłoby Go poznać”. Osoby, które tak twierdzą, przerzucają całą odpowiedzialność na Boga wcielonego. Czy tak jest w rzeczywistości? Nawet gdyby Duch Boży przybył, i tak byś Go nie zrozumiał. Kiedy Duch działa, odchodzi natychmiast, gdy zakończy przemawiać do ludzi i niewiele im wyjaśnia ani się z nimi nie zadaje i z nimi nie żyje w zwyczajny sposób, więc ludzie nie mają możliwości, aby mieć bezpośredni kontakt z Bogiem albo Go poznać. Dzieło Boga wcielonego oferuje ludziom ogromne korzyści. Prawdy, które przekazuje ludziom są bardziej praktyczne. Pomaga to ludziom dostrzec realnego Boga. Jednak poznanie istoty wcielenia jest równie trudne co poznanie istoty Ducha. Ich stopień trudności jest podobny.

Co to znaczy znać Boga? Oznacza to zrozumienie Jego radości, gniewu, smutku i szczęścia oraz znajomość Jego usposobienia – to jest prawdziwe poznanie Boga. Twierdzisz, że Go widziałeś, a jednak nie rozumiesz Jego radości, gniewu, smutku i szczęścia, nie rozumiesz Jego usposobienia. Nie rozumiesz też Jego sprawiedliwości ani miłosierdzia i nie wiesz, co On lubi, a czego nienawidzi. To nie jest poznanie Boga. Niektórzy ludzie są w stanie podążać za Bogiem, ale niekoniecznie prawdziwie w Niego wierzą. Prawdziwa wiara w Boga to podporządkowanie się Bogu. Ci, którzy nie są prawdziwie podporządkowani Bogu, nie wierzą w Niego prawdziwie – na tym polega różnica. Kiedy podążasz za Bogiem przez kilka lat i masz wiedzę i zrozumienie Boga, kiedy w pewnym stopniu zrozumiałeś i pojąłeś Boże intencje, kiedy jesteś świadomy mozolnych intencji Boga w zbawianiu człowieka, wtedy prawdziwie wierzysz w Boga, jesteś prawdziwie podporządkowany Bogu, prawdziwie kochasz Boga i prawdziwie Go czcisz. Jeśli wierzysz w Boga, ale nie dążysz do poznania Boga i nie masz zrozumienia Bożych intencji, Bożego usposobienia i Bożego dzieła, wtedy jesteś tylko wyznawcą, który biega wkoło dla Boga i podąża za tym, co robi większość. Nie można tego nazwać prawdziwym podporządkowaniem się, a tym bardziej prawdziwym uwielbieniem. Jak powstaje prawdziwe uwielbienie? Bez żadnego wyjątku, wszyscy ci, którzy widzą Boga i prawdziwie Go znają, wielbią Go i czują wobec Niego bojaźń; czują potrzebę, by Mu się kłaniać i oddawać Mu cześć. Obecnie, w czasie, gdy działa Bóg wcielony, im więcej ludzie będą mieli zrozumienia Jego usposobienia oraz tego, co ma i czym jest, tym bardziej będą je cenić i czuć wobec Niego bojaźń. Ogólnie rzecz biorąc, im mniej zrozumienia Boga ludzie mają, tym bardziej są niedbali i przez to traktują Boga jak istotę ludzką. Gdyby ludzie naprawdę poznali i zobaczyli Boga, drżeliby z przerażenia i padliby na ziemię w pokłonie. „Ten, który idzie za mną, jest mocniejszy ode mnie; nie jestem godny nosić mu obuwia” (Mt 3:11) – dlaczego Jan tak powiedział? Chociaż wiedza o Bogu w jego sercu nie była zbyt głęboka, wiedział, że Bóg budzi grozę. Ilu ludzi w obecnych czasach potrafi czuć bojaźń wobec Boga? Skoro nie znają Jego usposobienia, jak mogą czuć wobec Niego bojaźń? Skoro ludzie nie znają istoty Chrystusa ani nie rozumieją Bożego usposobienia, tym bardziej nie są w stanie prawdziwie czcić realnego Boga. Jeśli widzą tylko zwykły i normalny zewnętrzny wygląd Chrystusa, jednak nie znają Jego istoty, wówczas łatwo jest im traktować Chrystusa jako zwykłego człowieka. Mogą przyjąć wobec Niego lekceważącą postawę, oszukiwać Go, opierać się Mu, zbuntować się przeciwko Niemu i osądzać Go. Mogą być zadufani w sobie i nie brać Jego słów na poważnie; mogą nawet tworzyć własne pojęcia, potępienie i bluźnierstwa przeciwko Bogu. Aby rozwiązać te problemy, należy poznać istotę i boskość Chrystusa. Jest to główny aspekt poznania Boga; każdy, kto wierzy w realnego Boga, musi weń wejść i go osiągnąć.

Fragment 29

Niektórzy ludzie pytają: „Bóg przygląda się najgłębszym zakamarkom ludzkich serc, a ciało i Duch Boży są jednym. Bóg wie wszystko, co ludzie mówią i robią, czy zatem Bóg wie, że teraz w Niego wierzę?”. Te kwestie odnoszą się do pytania, jak rozumieć Boga wcielonego i relację między Jego Duchem a ciałem. Niektórzy ludzie sądzą, że Bóg, ponieważ jest realny, może tego nie wiedzieć, ale są też tacy, którzy uważają, że Bóg to wie, ponieważ ciało i Duch Boży są jednym. Zrozumienie Boga polega przede wszystkim na zrozumieniu Jego istoty i atrybutów Jego Ducha, i człowiek nie powinien próbować ustalać, czy ciało Boga zna daną rzecz, czy Jego Duch zna daną rzecz. Bóg jest mądry i wspaniały, nieprzenikniony dla człowieka. Ciało i Duch, człowieczeństwo i boskość – to kwestie, których jasno nie zrozumieliście. Kiedy Bóg staje się ciałem, a Duch urzeczywistnia się w ciele, Jego istota jest boska, całkowicie różna od istoty ludzkiej osoby i ducha, jaki przebywa w ludzkim ciele; są to dwie zupełnie różne rzeczy. Istota człowieka i jego duch są zespolone z tym człowiekiem. Duch Boży zespolony jest z Jego ciałem, ale wciąż jest wszechmogący. Podczas gdy On wykonuje swoje dzieło w ciele, Jego Duch działa wszędzie. Nie możesz pytać: „Dokładnie w jaki sposób Bóg jest wszechmogący? Pokaż mi, żebym wyraźnie to zobaczył”. Nie ma sposobu na to, aby to wyraźnie zobaczyć. Wystarczy, że zobaczysz, jak Duch Święty działa w kościołach, gdy ciało wykonuje Jego dzieło. Duch Boży ma to do siebie, że jest wszechmogący. On kontroluje cały wszechświat i zbawia tych, których On wybiera, a także działa w kościołach, aby oświecać ludzi, podczas gdy jednocześnie ciało wykonuje Jego dzieło. Nie możesz twierdzić, że ciało pozbawione jest Ducha, w czasie kiedy Duch działa w kościołach. Jeśli tak twierdzisz, to czyż nie zaprzeczasz wcieleniu Boga? Są jednak pewne rzeczy, których ciało nie wie. Ta niewiedza jest normalnym i realnym aspektem Chrystusa. To, że Duch Boży jest konkretnie urzeczywistniany w ciele, dowodzi, że sam Bóg jest istotą tego ciała. Jego Duch zna już każdą rzecz, której nie zna Jego ciało, więc można powiedzieć, że Bóg już zna tę rzecz. Jeśli zaprzeczasz aspektowi Ducha z powodu realnego aspektu ciała, to zaprzeczasz tym samym, że to ciało jest samym Bogiem i popełniasz ten sam błąd, co faryzeusze. Niektórzy mówią: „Ciało i Duch Boży są jednym, więc Bóg może wiedzieć, ilu ludzi pozyskaliśmy dla Niego za jednym razem, gdy głosimy ewangelię. Duch wie i ciało również się o tym dowiaduje, ponieważ są jednym!”. Kiedy mówisz w ten sposób, zaprzecza to istocie ciała. Ciało ma swój realny i normalny aspekt: są pewne rzeczy, które ciało może wiedzieć, i pewne rzeczy, których ciało wiedzieć nie musi. To jest Jego normalny i realny aspekt. Niektórzy twierdzą, że „to, co Duch wie, ciało z pewnością również wie”. Jest to nadprzyrodzone i mówienie tego zaprzecza istocie ciała. Bóg wcielony jest normalny i realny. W niektórych sprawach nie jest taki, jak ludzie sobie wyobrażają – zdolny do tajemniczego poznania ich bez zobaczenia lub dotknięcia, nieograniczony przestrzenią czy geografią. To nie jest ciało cielesne, ale ciało duchowe. Jezus po zmartwychwstaniu potrafił pojawiać się i znikać oraz wchodzić do pomieszczeń, przechodząc przez ściany, ale to był zmartwychwstały Jezus. Przed zmartwychwstaniem nie potrafił wchodzić do pomieszczeń, przechodząc przez ściany. Był ograniczony przestrzenią, geografią i czasem. Taka jest normalność ciała.

Poznanie wcielenia Boga nie jest prostą sprawą – musicie spojrzeć na nie z różnych punktów widzenia zgodnie ze słowami Boga, dokonać całościowych rozważań i absolutnie powstrzymać się od opierania swojej wiedzy na regułach lub własnych wyobrażeniach. Mówicie, że ciało i Duch Boga są jednym i ciało wie wszystko, co wie Duch, ale ciało ma również normalny i realny aspekt. Co więcej, istnieje jeszcze jeden aspekt, a mianowicie taki, że w czasie, gdy ciało działa, działa sam Bóg: Duch działa i ciało również działa, ale to głównie ciało wykonuje dzieło – ciało odgrywa wiodącą rolę, podczas gdy Duch wykonuje pewne dzieło, aby oświecać, prowadzić, pomagać, chronić i czuwać nad ludźmi. Działanie ciała odgrywa wiodącą rolę – jeśli On chce wiedzieć o jakiejś osobie, jest to dla Niego niezwykle łatwe. Kiedy człowiek chce się czegoś o kimś dowiedzieć, jeśli nie obserwował zachowania tej osoby przy wielu okazjach, nie będzie w stanie uzyskać wglądu w tę osobę. Ludzie nie są w stanie wejrzeć w naturoistotę innych ludzi, ale Bóg wcielony zawsze ma wyczucie i zawsze jest w stanie ocenić, jaką ktoś jest osobą, a także zachowanie i istotę tej osoby. Niemożliwe jest, aby nie miał On takiej percepcji. Przykładowo, wie On i rozumie, jak dana osoba się zachowuje, co może zrobić, a także jakie zło może uczynić i w jakim stopniu. Niektórzy mówią: „Jeśli Bóg rozumie wszystko, to czy wie, gdzie teraz jestem?”. To nie jest niezbędna wiedza. Dla Boga rozumieć człowieka nie oznacza wiedzieć, gdzie on jest każdego dnia. Nie ma potrzeby, aby to wiedzieć. Wystarczy zrozumienie tego, co dana osoba zrobi z natury i to wystarcza Mu do wykonywania Jego dzieła. Bóg jest realny w tym, jak dokonuje swojego dzieła. To nie jest tak, jak ludzie sobie wyobrażają, że kiedy Bóg chce wiedzieć o danej osobie, to musi wiedzieć, gdzie ona jest, co myśli, co mówi, co zrobi później, jak jest ubrana, jak wygląda itp. W rzeczywistości dzieło zbawienia, którego dokonuje Bóg, tak naprawdę nie wymaga znajomości tych rzeczy. Bóg skupia się jedynie na poznaniu istoty danej osoby i procesu rozwoju jej życia. Kiedy Bóg staje się ciałem, wszystkie przejawy ciała są realne i normalne, i ta realność oraz normalność służy dokonaniu dzieła podboju i zbawienia ludzkości. Jednak nie można zapominać, że realność i normalność ciała jest najbardziej normalnym przejawem Ducha Bożego żyjącego w Jego ciele. Czy uważacie, że Duch zna te ludzkie sprawy? Duch je zna, ale nie zwraca na nie uwagi. Tak więc ciało również nie dba o te wasze sprawy. Bez względu na wszystko, Boży Duch i ciało są jednym i nikt nie może temu zaprzeczyć. Czasami macie jakieś idee i pomysły – czy Duch wie, o czym myślicie? Oczywiście, że Duch wie. Duch Boży bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc i wie, co ludzie myślą, ale Jego dzieło nie polega jedynie na demaskowaniu ich myśli, idei i przejawów zepsucia. Ma On raczej wyrażać prawdę z wnętrza ciała, aby zmienić myśli i idee ludzi, aby zmienić ich sposób myślenia i poglądy, i wreszcie, aby odmienić zepsute usposobienie ludzi. Wasze przemyślenia na temat niektórych rzeczy są zbyt niedojrzałe. Uważacie, że Bóg wcielony powinien być wszechwiedzący. Niektórzy ludzie wątpią w Boga wcielonego, jeśli nie wie On czegoś, co zgodnie z ich wyobrażeniem powinien wiedzieć. Dzieje się tak, gdyż ludzie mają niewystarczające zrozumienie istoty wcielenia Boga. Są pewne rzeczy poza zakresem działania ciała, więc nie będzie się On nimi przejmował. Bóg dokonuje tylko tego dzieła, którego powinien dokonać. Jest to zasada działania Boga. Czy teraz rozumiecie te sprawy? Powiedzcie mi, czy wiecie, jakiego macie ducha? Czy potraficie poczuć swoją duszę? Czy potraficie jej dotknąć? Czy potraficie wyczuć, co robi wasza dusza? Nie wiecie, prawda? Jeśli potraficie poczuć lub dotknąć takiej rzeczy, to jest to inny duch wewnątrz was, który robi coś siłą, każąc wam robić i mówić różne rzeczy. To jest coś poza wami, co nie jest nieodłącznie związane z wami. Ci, w których działają złe duchy, mają dogłębne zrozumienie tego. Chociaż ciało Boga ma realny i normalny aspekt, ludziom nie wolno swobodnie osądzać Boga ani wyciągać wniosków na Jego temat. Bóg uniża się i ukrywa, aby stać się człowiekiem; Jego czyny są niezgłębione i nie mogą być zrozumiane przez ludzi.


Słowa o wykonywaniu obowiązku

Fragment 30

Czym jest obowiązek? Zadanie powierzone człowiekowi przez Boga jest obowiązkiem, który człowiek powinien wykonać. Bez względu na to, co Bóg ci powierza, jest to obowiązek, który powinieneś wykonać. Aby wykonać swój obowiązek, musisz się nauczyć twardo stąpać po ziemi i nie sięgać po rzeczy, które są poza twoim zasięgiem. Nie hołduj przeświadczeniu, że wszędzie dobrze, gdzie cię nie ma, i nie nalegaj na wykonywanie rzeczy, które nie są dla ciebie odpowiednie. Niektórzy nadają się na gospodarzy, ale nalegają, by zostać przywódcami; inni nadają się na aktorów, ale chcą być reżyserami. Ciągłe dążenie do zajmowania wyższego stanowiska nie jest dobre. Każdy musi znaleźć i precyzyjnie określić własną rolę i pozycję – tak postępują osoby posiadające rozum. Następnie każdy powinien wykonać swój obowiązek dobrze i z mocno ugruntowanym podejściem, by odpłacić za miłość Boga i Go zadowolić. Jeśli ktoś wykonuje swój obowiązek z takim podejściem, jego serce będzie opanowane i spokojne, będzie w stanie zaakceptować prawdę w ramach swojego obowiązku i stopniowo zacznie wykonywać go zgodnie z wymaganiami Bożymi. Będzie w stanie odrzucić swoje zepsute skłonności, podporządkować się wszystkim planom Boga i adekwatnie wykonywać swój obowiązek. W taki sposób zdobywa się aprobatę Boga. Jeśli potrafisz prawdziwie ponosić koszty na rzecz Boga i wykonywać swój obowiązek z właściwym nastawieniem polegającym na kochaniu i zadowalaniu Go, będzie cię prowadzić i tobą kierować dzieło Ducha Świętego, a wykonując swój obowiązek, będziesz gotów praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami oraz staniesz się osobą bojącą się Boga i unikającą zła. W taki sposób w pełni urzeczywistnisz prawdziwe człowieczeństwo. W miarę wykonywania obowiązków życie ludzi stopniowo się rozwija. Ci, którzy nie wykonują obowiązków, bez względu na to, jak długo wierzą, nie mogą osiągnąć prawdy ani życia, ponieważ brak im Bożego błogosławieństwa. Bóg błogosławi tylko tych, którzy prawdziwie ponoszą koszty na Jego rzecz i wykonują obowiązki na miarę swoich możliwości. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz i co możesz robić, uznaj to za swoją odpowiedzialność i swój obowiązek, zaakceptuj to i wykonaj to dobrze. Jak masz to zrobić dobrze? Wykonując to dokładnie tak, jak wymaga tego Bóg – angażując w to całe serce, cały umysł i całą siłę. Powinieneś zastanowić się nad tymi słowami i rozważyć, jak możesz wykonywać swój obowiązek, angażując w to całe swoje serce. Przykładowo, jeśli widzisz, że ktoś wykonuje swój obowiązek, nie kierując się zasadami, niedbale i wedle własnej woli i myślisz sobie: „Nie dbam o to, nie jestem za to odpowiedzialny”, to czy wkładasz całe swoje serce w wykonywanie swojego obowiązku? Nie, zachowujesz się nieodpowiedzialnie. Jeśli jesteś osobą odpowiedzialną, to w obliczu takiej sytuacji powiesz: „Tak nie może być. Może nie należy to do moich zadań, ale mogę zgłosić tę kwestię przywódcy, aby zajął się nią zgodnie z zasadami”. Jeśli tak postąpisz, wszyscy dostrzegą, że było to właściwe, a twoje serce ogarnie spokój, jako że wypełniłeś swój obowiązek. Będzie to oznaczać, że włożyłeś całe swoje serce w wykonywanie swojego obowiązku. Jeśli jednak zawsze jesteś nieuważny – bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz – i mówisz: „Jeśli wykonam tę pracę prostym sposobem i pobieżnie, jakoś przez nią przebrnę. Przecież nikt tego nie sprawdzi. Zrobiłem, co mogłem, na miarę swoich ograniczonych możliwości i umiejętności zawodowych. To wystarczy, by jakoś się prześliznąć. I tak nikt o to nie zapyta ani nie będzie ze mną na ten temat poważnie rozmawiał – nie jest to aż tak ważne”. Czy taki zamiar i takie nastawienie świadczą o tym, że wykonujesz swój obowiązek, angażując w to całe swoje serce? Nie, świadczą o tym, że jesteś niedbały, oraz stanowią przejaw twojego szatańskiego, zepsutego usposobienia. Czy możesz całym sercem zaangażować się w wykonywanie swojego obowiązku, polegając na swoim szatańskim usposobieniu? Nie, to niemożliwe. Co więc oznacza wkładanie całego serca w wykonywanie obowiązku? Powiesz: „Chociaż Zwierzchnictwo nie pyta o to zadanie i nie wydaje się ono zbyt ważne w ramach całego dzieła domu Bożego, i tak wykonam je dobrze – to jest mój obowiązek. Czy zadanie jest ważne, czy nie – to jedno; czym innym jest, czy potrafię wykonać je dobrze, czy nie”. Co jest ważne? To, czy potrafisz wykonać swój obowiązek dobrze i angażując w to całe swoje serce i czy potrafisz stosować się do zasad oraz praktykować zgodnie z prawdą. Właśnie to jest ważne. Jeśli potrafisz praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami, wtedy prawdziwie wykonujesz swój obowiązek, angażując w to całe swoje serce. Jeśli wykonałeś jakiś rodzaj obowiązku dobrze, lecz nadal nie jesteś zadowolony i pragniesz wykonać jeszcze ważniejszy rodzaj obowiązku, i jesteś w stanie wypełnić go dobrze, wtedy tym bardziej wykonujesz swój obowiązek, angażując w to całe swoje serce. Co więc oznacza, że potrafisz wykonywać swój obowiązek, angażując w to całe swoje serce? Z jednej strony, oznacza to, że wykonujesz swój obowiązek zgodnie z zasadami słów Bożych. Z drugiej strony, oznacza to, że zaakceptowałeś nadzór Boga i masz Boga w sercu; oznacza to, że nie wykonujesz swojego obowiązku na pokaz, jakkolwiek chcesz lub wedle własnych preferencji – uważasz go za zadanie wyznaczone ci przez Boga i wykonujesz je odpowiedzialnie i z sercem, nie wedle własnego uznania, lecz całkowicie zgodnie z wymaganiami Bożymi. W swój obowiązek wkładasz całe swoje serce – na tym polega angażowanie się z całego serca w wykonywanie swojego obowiązku. Niektórzy ludzie nie rozumieją prawd dotyczących wykonywania swoich obowiązków. Kiedy napotykają trudności, narzekają i zawsze robią zamieszanie wokół swoich osobistych interesów, zysków i strat. Myślą sobie: „Jeśli dobrze wykonam pracę powierzoną mi przez przywódcę, zyska on honor i chwałę, ale kto będzie pamiętał o mnie? Nikt się nie dowie, że to ja wykonałem tę pracę, a wszystkie zasługi za to zostaną przypisane przywódcy. Czyż wykonując swój obowiązek w ten sposób, nie wysługuję się innym?”. Jaki jest to rodzaj usposobienia? To jest bunt – takie osoby są nierozumne. Nie rozumieją właściwie zadania wyznaczonego im przez Boga. Zawsze chcą mieć władzę, zyskiwać uznanie i nagrody i pokazywać siebie w dobrym świetle. Dlaczego zawsze skupiają się na sławie i zysku? Wynika to z tego, że ich pragnienie sławy i zysku jest zbyt silne, a oni nie rozumieją, że wykonywanie obowiązku polega na zadowalaniu Boga ani że Bóg sprawdza najgłębsze zakamarki serca każdego człowieka. Tacy ludzie nie wierzą prawdziwie w Boga, więc wydają werdykty w oparciu o fakty, które sami obserwują, przez co wyrabiają sobie błędne poglądy. W rezultacie stają się zniechęceni i zaniedbują pracę oraz nie są w stanie wykonywać swoich obowiązków, angażując w to całe swoje serce i wszystkie siły. Są pozbawieni prawdziwej wiary i nie wiedzą, że Bóg sprawdza najgłębsze zakamarki ludzkich serc, skupiają się więc na wykonaniu swoich obowiązków tak, aby inni to widzieli, na pokazywaniu innym swojego cierpienia i doświadczanych trudności oraz na zabieganiu o pochwały i aprobatę przywódców oraz pracowników. Uważają, że wykonywanie obowiązku ma sens tylko wtedy, gdy robią to w taki właśnie sposób, i jest chwalebne tylko wtedy, gdy inni to widzą. Czyż nie jest to ohydnie nikczemne? Wierzą w Boga, ale nie tylko brak im wiary, lecz w żadnym stopniu nie akceptują lub nie rozumieją prawdy. W jaki sposób takie osoby mogą należycie wykonywać swój obowiązek? Czyż ich usposobienie nie jest problematyczne? Jeśli próbujesz z nimi rozmawiać o prawdzie, a oni nadal jej nie akceptują, to mają złe usposobienie. Nie wykonują wyznaczonych im zadań i nie trzymają się swoich obowiązków. Wcześniej czy później muszą zostać wyeliminowani. Osoby wykonujące obowiązki muszą mieć zwykłe człowieczeństwo. Muszą się zawsze kierować zdrowym rozsądkiem i być w stanie podporządkować się wszystkim ustaleniom i rozporządzeniom Boga. Bóg obdarza różne osoby różnym potencjałem i różnymi talentami, więc i różne osoby będą się najlepiej nadawać do wykonywania różnych obowiązków. Nie wolno ci grymasić i wybierać obowiązku na podstawie własnych upodobań, stawiając wyłącznie na wygodne i łatwe obowiązki, które odpowiadają twoim własnym pragnieniom. To jest błędne postępowanie. Nie tak wygląda angażowanie się całym sercem w wykonywanie obowiązku i nie jest to wykonywanie obowiązku. Aby wykonać obowiązek, musisz, po pierwsze, włożyć w to całe swoje serce. Następnie, bez względu na to, co robisz, czy są to duże czy małe zadania, czy są męczące lub musisz się przy nich pobrudzić, wykonywane na oczach innych osób czy w odosobnieniu, ważne czy nieważne, musisz je wszystkie traktować jak swój obowiązek i trzymać się zasady, że trzeba się im oddać całym sercem, całym umysłem i ze wszystkich sił. Co powinieneś zrobić, jeżeli po wykonaniu obowiązku czujesz, że nie możesz z czystym sumieniem patrzeć na część wykonanej pracy i choć włożyłeś w nią całe swoje serce, część z niej nie została wykonana dobrze, a rezultaty twoich starań nie są satysfakcjonujące? Niektórzy myślą sobie: „Włożyłem całe serce w wykonanie swojego obowiązku, ale rezultaty nie były dobre. To nie mój problem. Teraz wszystko jest w rękach Boga”. Jaki jest to pogląd? Czy jest on właściwy? Takie osoby nie ponoszą prawdziwie kosztów na rzecz Boga, ponieważ nie chcą poszukiwać prawdy, by rozwiązywać problemy; nie chcą zadowolić Boga, a ich postrzeganie obowiązku wciąż pozostaje powierzchowne. Wydaje się, że ludzie takiego pokroju nie mają serca. Kiedy mówimy o wkładaniu całego serca w wykonywanie obowiązku, oznacza to angażowanie całego serca – nie możesz tego zrobić połowicznie – musisz być skupiony, wykonywać obowiązek uważnie i wykazać się oddaniem, przyjmując odpowiedzialną postawę, aby upewnić się, że zadania są wykonywane dobrze oraz osiągane są wymagane rezultaty. Tylko wtedy można mówić o wkładaniu całego serca w wykonywanie obowiązku. Jeśli dostrzegasz, że rezultaty twojej pracy nie są dobre, możesz sobie pomyśleć: „Dałem z siebie wszystko. Rezygnowałem ze snu, pomijałem posiłki i siedziałem do późna, a czasami zostawałem, kiedy inni wychodzili, by się zrelaksować i pospacerować. Doświadczyłem trudności i nie pławiłem się w wygodach ciała. Oznacza to, że wkładałem całe serce w wykonywanie swojego obowiązku”. Czy taki pogląd jest prawidłowy? Poświęciłeś swój czas i włożyłeś wysiłek. Patrząc z zewnątrz, wydaje się, że zachowałeś wszystkie te pozory, ale nie uzyskałeś dobrych rezultatów i nie przyjmujesz za to odpowiedzialności ani o to nie dbasz. Czy tak wygląda wykonywanie obowiązku całym sercem? (Nie). Nie tak wygląda wkładanie całego serca w wykonywanie obowiązku. Kiedy Bóg określa, czy jakaś osoba robi coś, angażując w to całe swoje serce, co On bierze pod uwagę? Z jednej strony patrzy, czy podchodzisz do tej kwestii w sposób sumienny i odpowiedzialny. Z drugiej strony przygląda się temu, o czym myślisz, wykonując tę czynność, czy uważnie pełnisz obowiązek, który do ciebie należy, czy konsekwentnie robisz to zgodnie z prawdozasadami oraz czy w obliczu trudności usilnie poszukujesz prawdy, by rozwiązać problemy i dobrze wypełnić swoją powinność. Kiedy ludzie coś robią, Bóg obserwuje i sprawdza. Przez cały czas przygląda się ich sercom. Choć ludzie o tym nie wiedzą, czasami czują Jego nadzór. Niektórzy zawsze wykonują swoje obowiązki niedbale, aż w końcu Bóg stwarza okoliczności, by ich zdemaskować. W takiej chwili czują się przez Niego porzuceni i wszyscy widzą, że nie przypominają oni wierzących, lecz niewierzących, diabły i szatanów. Ludzie tego typu zostają wyeliminowani podczas wykonywania swoich obowiązków. Niektórzy często zastanawiają się nad sobą podczas wykonywania obowiązków. Uzyskiwane przez nich rezultaty niekiedy nie są dobre lub pojawia się jakiś problem, czują to wtedy w głębi duszy i myślą sobie: „Czy znowu postępuję niedbale?”. Czują się ganieni. Jak to się dzieje? Dzieje się to za sprawą Boga, jest to oświecenie Ducha Świętego. Dlaczego więc Bóg cię oświeca? Na jakiej podstawie to czyni? W jakim kontekście robi ci wyrzuty? Musisz mieć odpowiednie nastawienie i powiedzieć: „Muszę wkładać całe serce w wykonywanie swojego obowiązku, co oznacza, że muszę działać w zgodzie z prawdą. Czy faktycznie angażowałem całe swoje serce w wykonywanie obowiązku?”. Jeśli ciągle się nad tym zastanawiasz, Bóg cię oświeci i sprawi, że zrozumiesz: „Nie włożyłem całego serca w wykonanie tego zadania. Sądziłem, że radzę sobie całkiem dobrze, przyznałbym sobie 99 punktów na 100. Teraz jednak widzę, że było zgoła inaczej – w rzeczywistości radziłem sobie w stopniu ledwo wystarczającym”. Dopiero wtedy odkryjesz, że Bóg nie jest zadowolony. W taki sposób Bóg cię oświeca i pozwala ci zrozumieć, jak dobrze w rzeczywistości radzisz sobie z wykonywaniem obowiązku i jak daleki jeszcze jesteś od spełnienia Jego wymagań. Jeśli ktoś wywiązuje się ze swojego obowiązku dużo gorzej niż wymagają tego minimalne standardy, czy Bóg mimo to go oświeci? Prawdopodobnie nie. Kogo Bóg oświeca? W pierwszej kolejności tych, którzy miłują prawdę; po drugie tych, których postawa wyraża podporządkowanie; po trzecie tych, którzy tęsknią za prawdą; a po czwarte tych, którzy badają siebie i zastanawiają się nad sobą w każdym aspekcie. Tacy ludzie dostąpią Bożego oświecenia. Jeśli będziesz praktykować i doświadczać w ten sposób, twoje osobiste doświadczenie polegające na wkładaniu całego swojego serca w wykonywanie obowiązku – ten aspekt praktykowania prawdy i rzeczywistości – będzie osiągać coraz wyższy poziom. Stopniowo zrozumiesz, którzy ludzie pełnią obowiązki, angażując w to całe serce, a którzy nie, oraz jak różne osoby podchodzą do wykonywania swoich obowiązków i jak się przy tym zachowują. Gdy poznasz siebie, będziesz w stanie rozeznać innych i będziesz coraz bardziej skrupulatnie wykonywać swój obowiązek. Twojej uwadze nie umknie nawet najdrobniejszy przykład niedbalstwa i będziesz w stanie poszukiwać prawdy, by temu zaradzić. Wywiązując się ze swojego obowiązku, będziesz w stanie radzić sobie ze wszystkim zgodnie z zasadami, coraz częściej będziesz praktykować prawdę, a twoje serce będzie opanowane i spokojne. Jeśli pewnego dnia zrozumiesz, że nie wykonałeś dobrze swojego obowiązku, to co powinieneś zrobić? Musisz się nad tym zastanowić, poszukać informacji i poprosić innych o radę, a wtedy, zanim się spostrzeżesz, zrozumiesz daną kwestię. Czy nie pomoże ci to w wykonywaniu obowiązku? (Tak). Będzie to pomocne. Będzie tak bez względu na to, jaki obowiązek na tobie spoczywa. Jeżeli ludzie wkładają całe serce w wykonywanie obowiązku, poszukują prawdozasad i trwają w swoich staraniach, w końcu osiągają rezultaty.

Fragment 31

Ponieważ ludzie mają skażone skłonności, często wykonują swoje obowiązki niedbale. Jest to najpoważniejszy problem. Jeśli ludzie mają dobrze wykonywać swoje obowiązki, muszą najpierw rozwiązać problem niedbałości. Dopóki mają niedbałe nastawienie, nie będą w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków, co oznacza, że rozwiązanie problemu niedbałości jest najważniejsze. Jak więc ludzie powinni praktykować? Po pierwsze, muszą skorygować swoje nastawienie – muszą właściwie traktować swoje obowiązki, robić rzeczy sumiennie i odpowiedzialnie oraz nie pozwolić, by ich serca były fałszywe i niedbałe. Obowiązki wykonuje się dla Boga, a nie dla jakiegokolwiek człowieka; jeśli ludzie potrafią zaakceptować Boży nadzór, będą mieli właściwe nastawienie. Co więcej, po zrobieniu czegoś muszą to przeanalizować i poddać refleksji. Jeśli czują w sercach pewien niepokój, a po dokładnej analizie odkryją, że rzeczywiście istnieje jakiś problem, muszą go naprawić, a po jego naprawieniu poczują w sercach spokój. Wewnętrzny niepokój dowodzi, że istnieje jakiś problem. Wymaga to dokładnej analizy i nie wolno niczego przeoczyć w kluczowych punktach. Jest to postawa odpowiedzialności przy wykonywaniu obowiązków. Jeśli ktoś potrafi być sumienny, brać na siebie odpowiedzialność oraz wkładać w to całe serce i wszystkie siły, praca zostanie wykonana dobrze. Czasami jesteś w nieodpowiednim stanie umysłu i nie potrafisz odszukać ani odkryć błędu, który jest zupełnie oczywisty. Gdybyś był we właściwym stanie umysłu, to oświecenie i przewodnictwo Ducha Świętego pozwoliłyby ci rozpoznać problem. Gdyby Duch Święty prowadził cię i dał ci świadomość, pozwolił ci poczuć jasność w sercu i poznać, gdzie leży błąd, to byłbyś w stanie skorygować odchylenie i dążyć do prawdozasad. Ale gdybyś był w niewłaściwym stanie umysłu, roztargniony i nieuważny, to czy potrafiłbyś zauważyć błąd? Nie zauważyłbyś go. O czym to świadczy? Aby dobrze wykonywać obowiązki, bardzo ważne jest, by ludzie robili to, co do nich należy; ich nastawienie jest kluczowe, a to, na czym skupiają swoje myśli i zapatrywania, jest bardzo istotne. Bóg ma wgląd i widzi, jakie ludzie mają nastawienie i ile serca wkładają w wykonywanie swoich obowiązków. Wkładanie w to całego serca i wszystkich sił jest kluczowe, a robienie tego, co do nas należy – niezwykle ważne. Ludzie powinni dążyć do tego, by niczego nie żałować, jeśli chodzi o wykonane obowiązki i rzeczy, które zrobili, oraz by nie mieć żadnego długu wobec Boga. To właśnie oznacza prawdziwe wkładanie w coś całego serca i wszystkich sił. Jeśli nigdy nie wkładasz całego serca i wszystkich sił w swoje obowiązki i jesteś nagminnie niedbały, powodując ogromne straty w pracy i dalece nie osiągając wyników wymaganych przez Boga, to możesz zostać jedynie wyeliminowany. A czy będzie wtedy jeszcze czas na skruchę? Nie będzie. Będzie to wieczny żal, skaza! Bycie nagminnie niedbałym jest skazą, poważnym występkiem, zgadza się? (Tak). Musisz dążyć do tego, by dobrze wykonywać to, co do ciebie należy, i wszystko to, co powinieneś robić, i wkładać w to całe serce i wszystkie siły, oraz nie być niedbałym ani nie pozostawiać sobie żadnych powodów do żalu. W ten sposób obowiązki, które wykonujesz, zostaną zapamiętane przez Boga. Tym, co zapamiętuje Bóg, są dobre uczynki. Czym zatem jest to, czego Bóg nie zapamiętuje? (To występki i złe uczynki). Być może nie jesteś w stanie zaakceptować tego, że nazywamy je teraz złymi uczynkami, ale gdy nadejdzie dzień, w którym rzeczy te spowodują poważne konsekwencje i wywrą negatywny wpływ, zdasz sobie sprawę, że te występki nie są jedynie występkami w zachowaniu, lecz złymi uczynkami. Kiedy to sobie uzmysłowisz, poczujesz żal: „Gdybym tylko wiedział wtedy to, co wiem teraz! Gdybym tylko poświęcił temu wtedy nieco więcej namysłu i wysiłku, można by uniknąć tych konsekwencji”. Nic nie wymaże tej wiecznej skazy na twoim sercu, a jeśli pozostawi cię ona z trwałym poczuciem winy, oznacza to kłopoty. Toteż, wykonując teraz swoje obowiązki, musisz skupić się na poszukiwaniu prawdy i działaniu zgodnie z zasadami, dążąc do wkładania całego serca i wszystkich sił w zadanie wyznaczone ci przez Boga, a wszystko, co robisz, musi pozostawiać cię z czystym sumieniem i bez żalu oraz musi zostać zapamiętane przez Boga. Za wszelką cenę unikaj niedbalstwa. Jeśli popełnisz błąd pod wpływem impulsu i będzie to poważny występek, stanie się on wieczną skazą. Gdy będziesz mieć powody do żalu, nie będziesz w stanie za nie zadośćuczynić; będą one trwałe. Powinieneś wyraźnie widzieć te dwie ścieżki. Którą z nich powinieneś wybrać, aby zyskać Bożą aprobatę? Wykonywanie obowiązków całym sercem i wszystkimi siłami, szykowanie wystarczających dobrych uczynków i dążenie do zyskania prawdy – tylko w ten sposób możesz mieć pewność, że niczego nie będziesz żałował. Bez względu na wszystko nie czyń zła i nie przeszkadzaj innym w wykonywaniu ich obowiązków, nie dopuszczaj się żadnych czynów naruszających prawdę i sprzeciwiających się Bogu oraz nie przysparzaj sobie żalu na całe życie. Jaka jest konsekwencja popełnienia zbyt wielu występków? Taka, że ściągniesz na siebie gniew Boga przed Jego obliczem! Im więcej popełniasz występków, tym bardziej ściągasz na siebie gniew Boży – ostatecznie zostaniesz ukarany.

Na pozór niektórzy ludzie przez cały czas wykonywania swoich obowiązków nie mają żadnych poważnych problemów. Nie robią nic wyraźnie złego; nie powodują zakłóceń ani niepokojów ani nie kroczą ścieżką antychrystów. Wypełniając swoje obowiązki, nie popełniają żadnych poważnych błędów ani nie mają problemów dotyczących zasad, a jednak, choć sami nie zdają sobie z tego sprawy, w ciągu kilku krótkich lat ujawnione zostaje to, że zupełnie nie przyjmują prawdy i należą do niedowiarków. Dlaczegóż to? Inni nic nie dostrzegają, ale Bóg bada najgłębsze zakamarki serc tych ludzi i widzi problem. Zawsze byli powierzchowni i nie wyrażali z tego powodu skruchy przy wykonywaniu swoich obowiązków. Z upływem czasu naturalnie się to ujawnia. Co to znaczy, że nie okazują skruchy? Znaczy to, że choć wypełnili swoje obowiązki od początku do końca, przez cały czas mieli wobec nich niewłaściwą postawę – ich postawa jest niedbała i nonszalancka, nigdy nie okazują sumienności ani tym bardziej nie angażują w wypełnianie obowiązków całego swojego serca. Mogą włożyć nieco wysiłku, ale działają tylko mechanicznie. Nie dają z siebie wszystkiego, wypełniając swoje obowiązki, a ich występki nie mają końca. W oczach Boga nigdy nie okazali skruchy; przez cały czas pozostawali niedbali i nie zaszła w nich żadna zmiana – a to znaczy, że nie wyrzekają się zła w swoich rękach i nie okazują przed Nim skruchy. Bóg nie widzi w nich postawy skruchy ani nie widzi zwrotu w ich postawie. Uporczywie podchodzą do swoich obowiązków i do zadań wyznaczonych im przez Boga, z niezmienioną postawą i niezmienionymi metodami. Przez cały czas nie pojawia się żadna zmiana w ich upartym, nieustępliwym usposobieniu, a co więcej, nigdy nie poczuli, że są coś winni Bogu, nigdy nie poczuli, że ich niedbałość jest występkiem, czynieniem zła. W ich sercach nie ma poczucia długu wobec Boga ani winy, nie czynią sobie wyrzutów ani tym bardziej o nic się nie oskarżają. Po długim czasie Bóg widzi, że taka osoba jest już stracona. Bez względu na to, co mówi Bóg i bez względu na to, ile kazań usłyszą lub ile prawdy zrozumieją, nie porusza to ich serca, a ich postawa nie zmienia się ani nie odwraca. Bóg widzi to i mówi: „Nie ma nadziei dla tej osoby. Nic, co mówię, nie porusza jej serca i nic, co mówię, nie powoduje w niej zwrotu. Nie ma sposobu, by ją zmienić. Ta osoba nie nadaje się do wypełniania swoich obowiązków i nie nadaje się do wykonywania pracy w Moim domu”. Dlaczego Bóg tak mówi? Dlatego, że kiedy tacy ludzie wypełniają swój obowiązek i wykonują pracę, przez cały czas są niedbali. Bez względu na to, jak się ich przycina, bez względu na to, jak wiele okazuje się im wyrozumiałości i cierpliwości, nie odnosi to żadnego skutku, nie prowadzi do tego, by okazali szczerą skruchę i by się zmienili. Nie może to sprawić, by dobrze wykonywali swój obowiązek i by weszli na drogę dążenia do prawdy. Toteż taka osoba jest już stracona. Kiedy Bóg uzna, że dana osoba jest już stracona, czy nadal będzie ją mocno trzymał? Nie. Bóg pozwoli jej odejść. Niektórzy ludzie zawsze błagają: „Boże, potraktuj mnie ulgowo, nie każ mi cierpieć, nie dyscyplinuj mnie. Daj mi trochę wolności! Pozwól mi robić rzeczy nieco niedbale! Pozwól mi być trochę rozwiązłym! Pozwól mi być panem samego siebie”. Nie chcą być ograniczani. Bóg mówi: „Ponieważ nie chcesz kroczyć właściwą ścieżką, pozwolę ci odejść. Dam ci wolną rękę. Idź i rób, co chcesz. Nie zbawię cię, bo jesteś już stracony”. Czy ci, którzy są już straceni, mają jakiekolwiek sumienie? Czy mają poczucie długu wobec Boga? Czy czują, że są oskarżani? Czy potrafią poczuć Bożą naganę, dyscyplinowanie, uderzenie i sąd? Nie są w stanie tego odczuć. Nie są świadomi żadnej z tych rzeczy; w ich sercach te rzeczy są słabe, a nawet nie ma ich w ogóle. Kiedy człowiek doszedł do tego etapu, już bez Boga w sercu, czy nadal może osiągnąć zbawienie? Trudno powiedzieć. Kiedy czyjaś wiara znalazła się w takim punkcie, ten człowiek jest w niebezpieczeństwie. Czy wiecie, jak należy dążyć, jak praktykować i jaką drogę należy wybrać, aby uniknąć takich konsekwencji i nie dopuścić do takiego stanu? Najważniejsze jest, by najpierw wybrać właściwą ścieżkę, a następnie skupić się na dobrym wykonaniu obowiązku, który należy wykonać w danej chwili. Są to minimalne wymagania, standard najbardziej podstawowy. To na tej podstawie powinieneś poszukiwać prawdy i dążyć do określonych standardów, aby adekwatnie wykonywać swój obowiązek. Jest tak dlatego, że sposób, w jaki traktujesz sprawy, które Bóg ci powierza oraz obowiązek, który ci zleca, a także twoja postawa, najbardziej zauważalnie odzwierciedlają więź łączącą cię z Bogiem. Ta kwestia jest najbardziej widoczna i najbardziej praktyczna. Bóg czeka; chce zobaczyć twoje podejście. W tym kluczowym momencie powinieneś się spieszyć i przedstawić Bogu swoją pozycję, przyjąć wyznaczone przez Niego zadanie i dobrze wykonać swój obowiązek. Kiedy zrozumiesz ten kluczowy punkt i wypełnisz zadanie, które Bóg ci wyznaczył, twoja relacja z Bogiem stanie się normalna. Jeśli Bóg powierza ci zadanie lub każe ci wykonać pewien obowiązek, a twoja postawa jest zdawkowa i apatyczna, nie traktujesz tego poważnie, czy nie jest to zupełne przeciwieństwo oddania całego serca i wszystkich sił? Czy w taki sposób możesz dobrze wykonać swój obowiązek? Z pewnością nie. Nie wykonasz swojego obowiązku w sposób spełniający standardy. Zatem twoja postawa podczas wykonywania obowiązków ma kluczowe znaczenie, podobnie jak wybrana metoda i ścieżka. Osoby, które nie wykonają dobrze swoich obowiązków, zostaną wyeliminowane bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga.

Fragment 32

Wielu ludzi wykonuje swoje obowiązki niedbale, nie traktując ich poważnie, jak gdyby pracowali u niewierzących. Robią wszystko niedokładnie, z obojętnością, w sposób powierzchowny i niedbały, jak gdyby wszystko to, co robią, było żartem. Dlaczego tak jest? Są to niewierzący, którzy wykonują pracę; to niedowiarkowie wykonujący obowiązki. To skrajni łajdacy; są rozwiąźli i niepohamowani i nie różnią się niczym od niewierzących. Robiąc coś dla siebie, oczywiście nie postępują niedbale. Dlaczego więc w ogóle nie wykazują się powagą czy starannością, gdy wykonują powierzone im obowiązki? Cokolwiek robią, jakikolwiek obowiązek wykonują, zawsze traktują to jak zabawę, okazję do psoty. Tacy ludzie zawsze są niedbali, wyczuwa się w nich skłonność do fałszu. Czy tacy ludzie mają w sobie człowieczeństwo? Z pewnością go nie posiadają, w najmniejszym stopniu nie cechuje ich także sumienie ani rozum. Zupełnie jak dzikie osły czy dzikie konie, potrzebują ciągłego zarządzania i nadzoru. Wobec domu Bożego stosują podstępy i sztuczki. Czy to znaczy, że posiadają jakąkolwiek szczerą wiarę w Boga? Czy ponoszą dla Niego koszty? Z pewnością nie dorastają do wymagań i wykonywana przez nich praca nie spełnia standardów. Gdyby takich ludzi zatrudnił ktoś inny, w kilka dni zostaliby zwolnieni. Całkowicie trafne jest powiedzenie, że w domu Bożym są oni robotnikami i pracownikami najemnymi i można ich jedynie wyeliminować. Wielu ludzi często wykonuje swoje obowiązki w sposób niedbały. Kiedy ktoś ich przycina, nadal nie przyjmują prawdy, uparcie broniąc swojej racji, a nawet skarżą się, że dom Boży traktuje ich niesprawiedliwie i nie okazuje im miłosierdzia ani tolerancji. Czyż nie jest to nierozsądne? Ujmując to nieco bardziej obiektywnie, jest to aroganckie usposobienie ludzi pozbawionych nawet odrobiny sumienia i rozumu. Ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, muszą przynajmniej być w stanie przyjąć prawdę i postępować bez naruszania granic sumienia i rozumu. Ludzie niepotrafiący zaakceptować przycinania czy poddać się mu są zbyt aroganccy, zadufani w sobie i zwyczajnie nierozsądni. Nie jest przesadą nazwanie ich zwierzętami, gdyż są zupełnie obojętni wobec wszystkiego, co robią. Postępują tak, jak im się żywnie podoba, nie zważając na konsekwencje. Nie przejmują się, gdy pojawi się problem. Praca takich ludzi nie spełnia standardów. Traktują w ten sposób swoje obowiązki, więc innym trudno na to patrzeć i im zaufać. Czy zatem Bóg jest w stanie im zaufać? Nie spełniają nawet minimalnych wymogów, więc ich praca nie spełnia standardów i mogą jedynie zostać wyeliminowani. Do jakiej arogancji i jakiego zadufania w sobie niektórzy ludzie mogą się posunąć? Zawsze uważają, że mogą wszystko. Jakiekolwiek zadanie zostało im powierzone, mówią: „To łatwizna; żaden problem. Poradzę sobie. Nie potrzebuję, by ktokolwiek omawiał ze mną prawdozasady; sam to wszystko zweryfikuję”. Niezmienna postawa tego typu sprawia, że ani przywódcy, ani pracownicy nie mogą na nich patrzeć i nie mają zaufania do ich postępowania. Czyż nie są to ludzie aroganccy i zadufani w sobie? Kiedy ktoś jest nadmiernie arogancki i zadufany w sobie, prezentuje tym samym haniebne zachowanie, a jeśli się nie zmieni, to nie będzie nigdy wykonywać swoich obowiązków w sposób spełniający standardy. Jaka powinna być postawa człowieka wobec jego obowiązków? Powinien on przynajmniej wykazywać się odpowiedzialnością. Niezależnie od trudności i problemów, które na niego spadną, powinien on poszukiwać prawdozasad, zrozumieć wymogi stawiane przez dom Boży i wiedzieć, jakie rezultaty powinien człowiek osiągnąć w ramach wykonywanych przez siebie obowiązków. Jeśli uda mu się pojąć te trzy rzeczy, będzie w stanie z łatwością wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Niezależnie od natury obowiązków, jakie człowiek wykonuje, jeśli zacznie od zrozumienia zasad, zrozumienia standardów wymaganych przez dom Boży i uzyskania wiedzy o tym, jakie efekty ma osiągnąć, czyż nie wytycza sobie ścieżki do wykonywania swoich obowiązków? Właśnie dlatego postawa człowieka wobec wykonywania obowiązków ma takie znaczenie. Ci, którzy nie kochają prawdy, wykonują swoje obowiązki niedbale – nie mają właściwego podejścia, nigdy nie poszukują zasad prawdy i nie myślą o wymogach domu Bożego ani o tym, jakie rezultaty powinni osiągnąć. Jak mają wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy? Jeśli szczerze wierzysz w Boga, to postąpiwszy niedbale, musisz modlić się do Niego, zastanowić się nad sobą i siebie poznać; musisz zbuntować się przeciwko swoim skażonym skłonnościom, ciężko pracować nad prawdozasadami i starać się spełnić wymagane przez Boga standardy. Wykonując obowiązki w ten sposób, stopniowo będziesz spełniać wymogi domu Bożego. Tak naprawdę dobre wykonywanie swoich obowiązków nie jest niczym trudnym. Wystarczy tylko mieć sumienie i rozum, być prawym i pracowitym. Wielu niewierzących rzetelnie pracuje i dzięki temu odnosi sukcesy. Nic nie wiedzą o prawdozasadach, więc jak to się dzieje, że tak dobrze sobie radzą? To dlatego, że są rozważni i pilni, potrafią więc pracować sumiennie i skrupulatnie, a w konsekwencji z łatwością osiągają cele. Żaden obowiązek w domu Bożym nie jest bardzo trudny. O ile tylko wkładasz weń całe serce i dajesz z siebie wszystko, możesz dobrze wykonać zadanie. Jeśli jednak nie jesteś prawy i sumienny we wszystkim, co robisz, jeśli zawsze próbujesz oszczędzić sobie kłopotu, zawsze robisz wszystko niedbale, byle tylko przez to przebrnąć, a w rezultacie nie wykonujesz dobrze swojego obowiązku, robisz bałagan i wyrządzasz szkodę domowi Bożemu, to znaczy, że czynisz zło, które stanie się wstrętnym Bogu występkiem. Jeśli w kluczowych momentach szerzenia ewangelii nie osiągniesz dobrych wyników w ramach wykonywanych przez siebie obowiązków i nie odegrasz pozytywnej roli lub jeśli będziesz powodował zakłócenia i zaburzenia, w sposób oczywisty wzbudzisz w Bogu odrazę, zostaniesz wyeliminowany i stracisz szansę na zbawienie. Będziesz tego żałował przez całą wieczność! To, że Bóg cię wywyższa, pozwalając wykonywać obowiązki, jest twoją jedyną szansą na zbawienie. Jeśli jednak jesteś nieodpowiedzialny, lekceważysz swoje obowiązki i jesteś niedbały, taka sama jest twoja postawa wobec prawdy i Boga. Jak mógłbyś uzyskać Boże zbawienie, skoro nie masz w sobie nawet odrobiny szczerości ani podporządkowania? Czas jest teraz niezmiernie cenny; każdy dzień, każda minuta mają kluczowe znaczenie. Jeśli nie poszukujesz prawdy, jeśli nie skupiasz się na wejściu w życie, jeśli wykonując obowiązki jesteś powierzchowny i niedbały i oszukujesz Boga, jest to prawdziwie nierozumne i niewiarygodnie niebezpieczne! Gdy tylko Bóg poczuje do ciebie wstręt i cię wyeliminuje, Duch Święty nie będzie już w tobie działał, a od tego nie ma odwrotu. Czasami to, co robimy w jednej chwili, może zniszczyć całe nasze życie. Zdarza się, że człowiek zostaje zdemaskowany i wyeliminowany z powodu jednego słowa, którym obrazi usposobienie Boga – czyż to nie może stać się w kilka chwil? Dokładnie tak dzieje się z ludźmi, którzy, pomimo wykonywania swoich obowiązków, wciąż postępują nieodpowiedzialnie, zachowują się lekkomyślnie, a w swoich czynach nie mają umiaru. Są to zasadniczo ludzie niewierzący lub niedowiarkowie i za cokolwiek się wezmą, wszystko spartaczą. W efekcie nie tylko narażą dom Boga na straty, ale również zaprzepaszczą swoją szansę na zbawienie. Wskutek tego odbiera im się uprawnienia do wykonywania obowiązków. Oznacza to, że zostali zdemaskowani i wyeliminowani, co jest powodem do smutku. Niektórzy z nich wykazują wolę skruchy, ale czy sądzicie, że dostaną szansę? Jeśli już zostaną wyeliminowani, stracą swoją szansę. A kiedy już Bóg ich porzuci, będzie niemal niemożliwe, by się zrehabilitowali.

Jakiego pokroju ludzi zbawia Bóg? Można powiedzieć, że wszyscy oni to ludzie, którzy mają sumienie i rozum oraz potrafią przyjąć prawdę, bo tylko ci, którzy mają sumienie i rozum, są w stanie przyjąć prawdę i ją hołubić, a jeżeli ją rozumieją, mogą wcielać ją w życie. Ci, którzy nie mają sumienia i rozumu, nie mają człowieczeństwa; mówiąc wprost, brakuje im cnoty. Jaka jest natura braku cnoty? Jest to brak człowieczeństwa i bycie niegodnym miana człowieka. Mówi się, że człowiekowi może brakować wszystkiego, ale jest skończony, jeśli brakuje mu cnoty, bo bez niej nie jest już istotą ludzką, a tylko zwierzęciem w ludzkim ciele. Spójrzcie na te demony i diabelskich królów. Ich jedynym celem jest stawianie oporu Bogu i krzywdzenie Jego wybrańców. Czyż nie brak im cnoty? Ależ tak, naprawdę im jej brakuje! Ludzie, którzy robią zbyt wiele rzeczy pozbawionych cnoty, niewątpliwie będą cierpieć karę. Ci, którym brak cnoty, nie mają człowieczeństwa; jak zatem mieliby dobrze wykonywać swoje obowiązki? Nie są godni, aby je wykonywać, i nie potrafią wykonywać dobrze żadnych obowiązków. Są niegodni miana istot ludzkich. To zwierzęta, zwierzęta w ludzkim ciele. Jedynie ci, którzy mają sumienie i rozum, potrafią zajmować się sprawami ludzkimi, dotrzymywać słowa, być godnymi zaufania i zasługiwać na miano „prawych dżentelmenów”. Określenie „prawi dżentelmeni” nie funkcjonuje w domu Bożym. Zamiast tego dom Boży wymaga od ludzi uczciwości – to właśnie jest prawda. Jedynie ludzie uczciwi są godni zaufania, mają sumienie i rozum i zasługują, by nazywać ich ludźmi. Jeśli ktoś potrafi przyjąć prawdę i postępować zgodnie z zasadami, wykonując swoje obowiązki, i dochodzi do tego, że wykonuje je w sposób spełniający standardy, wówczas jest uczciwy i godny zaufania. Ci zaś, którzy mogą dostąpić Bożego zbawienia, są uczciwymi ludźmi. To nie umiejętności czy wygląd, ani tym bardziej twój potencjał, twoje kompetencje czy talenty przesądzają o tym, że jesteś człowiekiem uczciwym i godnym zaufania. Wystarczy, jeśli przyjmujesz prawdę, postępujesz odpowiedzialnie, posiadasz sumienie i rozum oraz potrafisz podporządkować się Bogu. Bez względu na umiejętności danego człowieka tak naprawdę problemem jest to, że brak mu cnoty. Ktoś, komu brakuje cnoty, nie jest człowiekiem, a jedynie zwierzęciem. Ci, którzy zostają wyeliminowani przez dom Boży, są eliminowani ze względu na brak człowieczeństwa i zupełny brak cnoty. Dlatego też ludzie, którzy wierzą w Boga, muszą być w stanie przyjąć prawdę i muszą być uczciwymi ludźmi, a przynajmniej cechować się sumieniem i rozumem, oraz muszą być w stanie należycie wykonywać swoje obowiązki i potrafić wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga. Tylko tacy ludzie mogą dostąpić zbawienia Bożego; to oni szczerze w Niego wierzą i to oni szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz. Takich ludzi zbawia Bóg.

Czy często analizujecie swoje zachowanie i intencje, gdy coś robicie i wykonujecie swoje obowiązki? (Rzadko). Czy jesteście w stanie rozpoznać swoje skażone skłonności, skoro rzadko analizujecie siebie samych? Czy możecie zrozumieć swój prawdziwy stan? Jeśli naprawdę przejawiacie skażone skłonności, jakie będą tego konsekwencje? Musicie mieć pełne zrozumienie tych wszystkich kwestii. Jeśli ktoś nie analizuje siebie, notorycznie postępując w sposób niedbały i nie stosując się do żadnych zasad, w konsekwencji popełni wiele zła, zostanie zdemaskowany i wyeliminowany. Czyż nie są to poważne konsekwencje? Analiza własnego postępowania jest rozwiązaniem tego problemu. Powiedzcie Mi, skoro człowiek jest dogłębnie zepsuty, czy wystarczy zastanawiać się nad sobą jedynie sporadycznie? Czy ktoś może należycie wykonywać swoje obowiązki, nie poszukując prawdy, by rozwiązać problem swoich skażonych skłonności? Jeśli się go nie rozwiąże, łatwo jest postępować niewłaściwie, naruszać zasady, a nawet popełniać zło. Jeśli nigdy nie badasz samego siebie, to wróży problemy – nie różnisz się od osoby niewierzącej. Czyż nie z tego właśnie powodu wielu ludzi zostało wyeliminowanych? W jaki sposób człowiek, podążając za prawdą, musi praktykować, by ją zdobyć? Ważne, by podczas wykonywania swoich obowiązków często badać samego siebie, zastanawiać się, czy nie złamało się zasad i nie przejawiło zepsucia, a także czy nie ma się złych intencji. Jeśli zastanawiasz się nad sobą zgodnie ze słowami Bożymi i sprawdzasz, w jaki sposób odnoszą się one do ciebie, łatwo ci będzie poznać siebie. Jeśli zastanawiasz się nad sobą w taki sposób, stopniowo rozwiążesz problem swoich skażonych skłonności oraz bez trudu też pozbędziesz się swoich niegodziwych pomysłów, złych intencji czy motywacji. Jeśli natomiast badasz siebie dopiero wtedy, gdy stanie się coś złego, dopiero gdy popełnisz jakiś błąd, albo dopiero wówczas, gdy popełnisz zło, jest już trochę za późno. Skutki już zaistniały, a to stanowi popełnienie występku. Jeśli zaczniesz badać samego siebie dopiero po tym, jak popełnisz wiele zła i zostaniesz wyeliminowany, będzie za późno, a jedyne, co ci zostanie, to płacz i zgrzytanie zębami. Ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, potrafią wykonywać swoje obowiązki – jest to wywyższenie i błogosławieństwo od Boga, a także szansa, którą powinieneś wysoko cenić. Tym bardziej powinieneś więc często zastanawiać się nad sobą w trakcie wykonywania swoich obowiązków. Musisz często przeprowadzać takie badanie, analizując samego siebie w każdej sprawie. Musisz analizować swoje intencje i swój stan, sprawdzając, czy żyjesz przed obliczem Boga, czy za twoimi czynami stoją właściwe intencje, czy zarówno motywy twojego postępowania, jak i jego źródło zniosą inspekcję Boga i czy zostały poddane Jego badaniu. Czasami ludzie czują, że poszukiwanie prawdy jest uciążliwe, gdy napotykają trudności w wykonywaniu swoich obowiązków. Myślą: „To wystarczy. To będzie wystarczająco dobre”. Takie myślenie odzwierciedla postawę człowieka wobec różnych spraw i jego nastawienie do obowiązków. To nastawienie jest pewnego rodzaju stanem. Co to za stan? Czyż nie jest to niedbałe podejście do obowiązków i brak odpowiedzialności? (Jest). W obliczu tak poważnego problemu, brak analizy własnego postępowania jest bardzo niebezpieczny. Niektórzy ludzie są wobec tego stanu obojętni. Myślą: „To normalne, że ktoś jest nieco niedbały, tacy są ludzie. W czym problem?”. Czyż to nie są ludzie nierozgarnięci? Czyż takie spojrzenie człowieka na te sprawy nie jest niebezpieczne? Spójrzmy na tych, którzy są eliminowani. Czyż zawsze nie wykonują swoich obowiązków niedbale? Tak właśnie się dzieje, gdy ktoś jest niedbały. Prędzej czy później ludzie, którym łatwo przychodzi niedbalstwo, zniszczą siebie, a nie uronią łzy aż do chwili, gdy zobaczą własny grób. Wykonywanie obowiązków w sposób niedbały to poważny problem, a jeśli nie potrafisz rzetelnie zastanowić się nad sobą i poszukać prawdy, aby rozwiązywać problemy, sytuacja jest wyjątkowo niebezpieczna – mógłbyś zostać wyeliminowany w każdym momencie. Jeśli istnieje tak poważny problem, a ty nadal nie analizujesz samego siebie i nie poszukujesz prawdy, by go rozwiązać, wyrządzisz sobie krzywdę i zniszczysz siebie. A gdy nadejdzie dzień, gdy zostaniesz wyeliminowany, zaczniesz płakać i zgrzytać zębami, ale będzie już za późno.

Fragment 33

Niektórzy ludzie nie wiedzą, jak doświadczać Bożego dzieła i jak zastosować słowa Boga w prawdziwym życiu lub przy wykonywaniu swoich obowiązków. Zawsze zdają się na chodzenie na wiele zgromadzeń, by zyskać prawdę i wzrastać w życiu. Jest to jednak nierealistyczny argument, który nie ma sensu. Życie zyskuje się poprzez doświadczanie słów Boga oraz doświadczanie sądu i karcenia. Osoby, które wiedzą, jak doświadczać Bożego dzieła, potrafią, niezależnie od tego, jaki obowiązek wykonują, zrozumieć i praktykować prawdę, zaakceptować przycinanie, wejść w prawdorzeczywistość, osiągnąć zmianę w swoim usposobieniu i zostać udoskonalone przez Boga podczas pełnienia swoich obowiązków. Ludzie leniwi i żądni wygód niechętnie wykonują swoje obowiązki i nie doświadczają Bożego dzieła podczas wykonywania swoich obowiązków, bez końca domagając się, by dom Boży organizował dla nich zgromadzenia, kazania oraz dostarczał omówienia prawdy. Przez takie podejście po dziesięciu czy dwudziestu latach trwania w wierze i wysłuchaniu niezliczonych kazań nadal nie poznali prawdy i nie zyskali jej. Takie osoby nadal nie wiedzą, jak doświadczać Bożego dzieła, nie rozumieją, czym jest wiara w Boga i nie umieją doświadczać słów Boga w celu poznania siebie samych oraz zyskania prawdy i życia. Tacy ludzie łakną wygód i uchylają się od wykonywania swoich obowiązków, przez co są oni demaskowani i eliminowani za sposób, w jaki wykonują swoje obowiązki. Tymczasem wszyscy ci, którzy chętnie wypełniają swoje obowiązki i przykładają wagę do poszukiwania prawdy, dokonują pewnego wejścia w życie podczas wypełniania swoich obowiązków, zdobywają się na refleksję, by poznać siebie, gdy przejawiają zepsucie, a kiedy napotykają trudność podczas wypełniania swoich obowiązków, szukają prawdy i omawiają ją, aby rozwiązać napotkane problemy. Bezwiednie, po kilku latach wykonywania swoich obowiązków zbierają niezłe nagrody, potrafią dawać świadectwo oparte na doświadczeniu, posiadają pewną wiedzę o Bożym dziele i usposobieniu Boga, a przez to mogą zmieniać swoje życiowe usposobienie. Obecnie kościoły na całym świecie oczyszczają się ze złych ludzi i tych, którzy wprowadzają zamęt i niepokój. Pozostają na ogół te osoby, które są w stanie wytrwale wywiązywać się ze swoich obowiązków, odznaczają się do pewnego stopnia oddaniem i przywiązują wagę do poszukiwania prawdy w celu rozwiązywania problemów. Potrafią oni trwać w swoim świadectwie. Musicie nauczyć się wprowadzać słowa Boże do prawdziwego życia i do wykonywanych obowiązków, praktykować je i wykorzystywać, a gdy pojawiają się problemy czy trudności, poszukiwać prawdy, by je rozwiązać. Poza tym musicie nauczyć się uwzględniać podczas wypełniania swoich obowiązków Boże intencje oraz ćwiczyć się w praktykowaniu prawdy i postępowaniu zgodnie z zasadami we wszystkich sytuacjach. Musicie nauczyć się praktykować miłość do Boga i z sercem miłującym Boga zważać na Jego brzemię, a także dojść do punktu, w którym będziecie potrafili Go zadowolić. Tylko takie osoby szczerze kochają Boga. Nawet jeśli w pełni nie zrozumiesz prawdy, to praktykując w ten sposób, będziesz w stanie adekwatnie wykonywać swoje obowiązki i nie tylko rozwiązać problem niedbałości, ale też nauczyć się praktykować miłość do Boga, podporządkowywać się Mu i zadowalać Go podczas wykonywania swoich obowiązków – to właśnie jest lekcja wejścia w życie. Jeśli potrafisz praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami w każdej sprawie, wkroczysz w prawdorzeczywistość i dostąpisz wejścia w życie. Nieważne, jak bardzo jesteś zajęty swoimi obowiązkami, jeśli masz owoce wejścia w życie, wzrost w życiu i jesteś w stanie poddać się Bożym zarządzeniom i ustaleniom, to odnajdziesz radość w wykonywaniu swoich obowiązków. Nie będziesz się czuł zmęczony niezależnie od tego, jak bardzo będziesz zapracowany. Zawsze będziesz odczuwać spokój i radość w sercu, będziesz się czuć szczególnie wzbogacony i opanowany. Jeśli poszukujesz prawdy, Duch Święty oświeci cię i poprowadzi niezależnie od napotkanych trudności. Wtedy otrzymasz Boże błogosławieństwo. Jednak ważne jest, aby od czasu do czasu wykonywać odpowiednie ćwiczenia i prowadzić racjonalną aktywność fizyczną, bez względu na to, jak bardzo jesteś zajęty wykonywaniem swoich obowiązków. Taka aktywność wspiera krążenie krwi, pomaga utrzymać wysoki poziom energii i może zapobiegać niektórym chorobom zawodowym. Wpływa to bardzo korzystnie na dobre wypełnianie obowiązków. Zatem, jeśli przy wykonywaniu obowiązków potrafisz wyciągnąć wiele nauk, zyskać zrozumienie wielu prawd, prawdziwie poznać Boga, a na koniec bać się Boga i wystrzegać się zła, wtedy osiągniesz pełną zgodność z Jego intencjami. Jeśli potrafisz osiągnąć miłość do Boga, nieść o Nim świadectwo i osiągnąć z Bogiem jedność serca i woli, to kroczysz ścieżką bycia przez Niego doskonalonym. Taka osoba zyskała Boże błogosławieństwo i jest to błogosławieństwo wprost niewiarygodne! Jeśli szczerze ponosisz koszty na rzecz Boga, On z pewnością obdarzy cię obfitymi błogosławieństwami. Czyż ci, którzy nie ponoszą kosztów na rzecz Boga i nie wypełniają swoich obowiązków, mogą poznać prawdę? Czy mogą osiągnąć zbawienie? Trudno powiedzieć. Wszelkie błogosławieństwa można uzyskać jedynie na drodze wypełniania swoich obowiązków i doświadczania dzieła Bożego. To właśnie w trakcie wypełniania swoich obowiązków człowiek dowiaduje się, jak doświadczać Bożego dzieła, sądu i karcenia, prób i uszlachetniania oraz bycia przycinanym. Są to bowiem rzeczy najbardziej błogosławione przez Boga. O ile ktoś kocha prawdę i dąży do niej, w końcu ją zdobędzie, zmieni swoje usposobienie życiowe, zyska uznanie Boga i stanie się kimś, kto jest przez Niego błogosławiony.

Niektórzy ludzie nie szukają prawdy, gdy coś im się przydarza w trakcie wykonywania swoich obowiązków, zawsze żyjąc zgodnie z własnymi pojęciami i wyobrażeniami, robiąc rzeczy zgodnie z osobistymi preferencjami i ślepo kierując się własną wolą. Powoduje to, że wiele rzeczy robią źle i opóźniają pracę kościoła. Gdy zostają przycięci, nadal nie akceptują prawdy i kontynuują swoje samowolne i lekkomyślne zachowanie. W rezultacie tracą dzieło Ducha Świętego, a ich wiara w Boga staje się niejasna i spowita ciemnością. Niektórzy ludzie lubią sławę i zysk oraz dążą do zdobycia statusu. Zajmują się tymi sprawami, nie zastanawiając się nad intencjami Boga i nie przyjmując żadnych omówień prawdy. W końcu zostają zdemaskowani, wyeliminowani i pogrążają się w ciemności. Niektórzy wierni uznają wcielenie Boga, ale w swoich sercach nadal wierzą tylko w niebiańskiego Boga i w Ducha Bożego. Wciąż snują wyobrażenia o realnym Bogu, a ich serca podchodzą do Niego z rezerwą z obawy, że uchwyci ich prawdziwe ja. Unikają Boga na każdym kroku, a kiedy Go widzą, patrzą na Niego jak na obcego. Z tego powodu nawet po kilku latach trwania w wierze nie zyskali niczego i nie pokładają w Nim najmniejszej wiary. Tym samym nie różnią się od niedowiarków. Dzieje się tak dlatego, że nie poszukują prawdy. Niektórzy ludzie nieustannie chcą widzieć praktycznego Boga. Tęsknią za tym, by podobać się Bogu i by podniósł ich status, tak by mogli się szarogęsić w kościele. Co za tym idzie, są odrzucani przez Boga z powodu swej nieuczciwości, nieszczerości, ciągłego obserwowania oblicza Boga i spekulacji na temat Jego znaczenia. Bóg nie chce już widzieć takich ludzi. Jaki jest cel ich wiary w Boga? Skoro Bóg mówi tak wiele prawdy, dlaczego wciąż Go sprawdzają? Jeśli wierzą w Boga, dlaczego nie dążą do prawdy? Dlaczego są tak ambitni i pożądliwi, goniąc za sławą, zyskiem, statusem, korzyściami i profitami? Ukrywają złośliwe motywy wiary w Boga, a ludzie uważają ich za nieprzeniknionych. Tak zachowują się niedowiarkowie. Dokładnie rzecz ujmując, każdy, kto wierzy w Boga, ale nie może zaakceptować prawdy, jest niedowiarkiem. Tylko ci, którzy dążą do prawdy, starają się dobrze wykonywać swoje obowiązki i dążą do zadowolenia Boga, mają szczerą wiarę w Boga i są w stanie zyskać Jego uznanie.

Teraz każdy mijający dzień i rok w waszym życiu ma wartość. Na czym polega ta wartość? Kiedy człowiek staje przed Stwórcą, wypełnia swój obowiązek jako istota stworzona i zyskuje prawdę od Stwórcy, wtedy staje się użyteczny w oczach Boga. Czy wkładanie swoich skromnych wysiłków w Boży plan zarządzania nie jest tym, co czyni każdy dzień twojego życia wartościowym? (Tak). Taka jest wartość każdego dnia życia i jest ona wielce cenna! Jeśli każdy dzień twojego życia ma taką wartość, cóż znaczy niewielkie cierpienie lub choroba podczas wykonywania obowiązków? Ludzie nie powinni narzekać. Ludzie zyskali tak wiele, przebywając w obecności Boga; cieszą się niewidzialną łaską i błogosławieństwami oraz otrzymują niewidzialną ochronę, która przewyższa wszystko, co mogą sobie wyobrazić i zobaczyć. Ludzie otrzymali tak wiele – jakie znaczenie ma jakaś drobna choroba? Czy nie jest to lekcja, której powinni się nauczyć? Jeśli poprzez chorobę można zrozumieć prawdę, osiągnąć podporządkowanie się Bogu i zadowolić Go, czyż nie jest to kolejnym błogosławieństwem od Boga? Czy wśród osób utrzymujących się na tym świecie jest ktoś, kto nie doświadcza fizycznych dolegliwości? Kto przejmuje się ich chorobami? Nikt się nie przejmuje, nikt nie pyta i nie ma nikogo, kto dałby im pewność. Czy wy jako osoby, które pełnią obowiązki w domu Bożym, macie taką pewność? (Tak). Wszyscy, którzy szczerze poświęcają się Bogu, mają pewność i otrzymują Jego błogosławieństwa. Jaki rodzaj pewności widzicie i rozpoznajecie? (Nie ulegam już wpływom złych trendów tego świata i nie jestem nimi zatruty; uniknąłem zastraszania i bycia krzywdzonym przez niewierzących oraz mam Bożą ochronę i błogosławieństwo we wszystkich rzeczach. Nie będę już dłużej pojmany i prześladowany przez wielkiego czerwonego smoka. Będę mieszkać w domu Boga, wchodzić w interakcje z innymi braćmi i siostrami, a moje serce wypełni się pokojem, radością i spokojem. Każdego dnia będę jeść i pić słowo Boże oraz omawiać prawdę, a moje serce będzie stawało się coraz jaśniejsze. Po zrozumieniu prawdy moje serce jest szczególnie radosne, mój duch zyskuje wolność i wyzwolenie, a ja nie jestem już oszukiwany ani krzywdzony przez złych i podstępnych ludzi. Ponadto, po ujrzeniu Bożej ochrony i Bożego błogosławieństwa, nie będę się już lękać nieszczęść, które mnie dotykają; moje serce jest spokojne i odczuwa pokój. Nie martwię się już o to, czy w przyszłości moje podstawowe potrzeby zostaną zaspokojone i czy będę miał zapewnioną opiekę na starość. Życie w obecności Boga jest prawdziwym błogosławieństwem i radością!). To, czego teraz doświadczacie, jest ograniczone, ale po wielkich kataklizmach dobrze zrozumiecie i wyraźnie zobaczycie wiele rzeczy. Wszystko to jest Bożą ochroną i Jego błogosławieństwem. Obecnie, nawet jeśli czasami doświadczacie bycia przycinanym, przechodzicie próby i uszlachetnianie, a czasem doświadczacie Bożego sądu i karcenia oraz cierpicie z powodu Jego słów, jest to cierpienie związane z osiągnięciem zbawienia i byciem udoskonalonym – nie jest to tym samym, co cierpienie niewierzących. Najważniejszą rzeczą jest to, że wykonując swoje obowiązki w domu Bożym, stajesz się użyteczną istotą stworzoną i żyjesz życiem wartościowym i znaczącym – zamiast żyć dla cielesności i dla szatana, żyjesz po to, by dążyć do prawdy i zadowolić Boga. W trakcie wykonywania swoich obowiązków zyskujesz zrozumienie wielu prawd i Bożych intencji. Jest to najcenniejsza rzecz. Gdy już zrozumiesz prawdę, wejdziesz w prawdorzeczywistość i zyskasz prawdę jako swoje życie, wówczas będziesz żył w obecności Boga i w światłości. Teraz codziennie wykonujesz swoje obowiązki, a każdy dzień, który przeżywasz, ma swoje nagrody i swoją wartość. Zyskałeś także prawdę i żyjesz w obecności Boga. Czy to jest posiadanie pewności? (Tak). Czym jest ta pewność? (Nie byciem pochwyconym przez szatana). Poza uniknięciem pochwycenia przez szatana, co jest jeszcze ważniejsze? Bóg stworzył cię jako istotę ludzką, a teraz jesteś w stanie wykonywać swój obowiązek, rozumieć Jego intencje, mieć prawdorzeczywistość, podążać drogą Boga i żyć zgodnie z Jego intencjami. Bóg cię aprobuje i to jest twoja pewność oraz gwarancja, że nie zostaniesz przez Niego zniszczony. Czy to nie jest twój kapitał na życie? Czy bez tych rzeczy kwalifikujesz się do dalszego życia? (Nie). W jaki sposób zdobywa się tę kwalifikację? Czy nie przez zdolność do wykonywania obowiązków istoty stworzonej, spełniania intencji Boga i podążania Jego drogą, a także zyskania prawdorzeczywistości i traktowania słowa Bożego jako swojego życia? (Tak). Za sprawą tego wszystkiego jesteś zdolny czcić Boga, a w Jego oczach jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy. Jak Bóg może się tobą nie zachwycać? Kim są ludzie, których Bóg chce zniszczyć? Jakiego rodzaju istotami stworzonymi są? (To złoczyńcy). Każdy, kto czyni zło, sprzeciwia się Bogu i jest wrogo przeciw Niemu nastawiony – jest przeciwnikiem Boga i jako pierwszy zostanie zniszczony. Antychryści, którzy rywalizują z Bogiem o status, niedowiarkowie; ci, którzy czują niechęć do prawdy, którzy są wrogo nastawieni do Boga, do samego końca nie dążą do prawdy i sprzeciwiają się Bogu oraz ci, którzy nie są w stanie w jakimkolwiek stopniu wykonywać swoich obowiązków jako istoty stworzone – to właśnie ludzie, których Bóg chce zniszczyć. Niektórzy ludzie, którzy nie wykonują swoich obowiązków, są niedowiarkami. Inni, nawet jeśli wykonują swoje obowiązki, są niezmiennie niedbali, zdolni do czynienia zła i powodowania zakłóceń, oraz stawiają opór i sprzeciwiają się Bogu. Czy takie osoby można uznać za istoty stworzone, które w oczach Boga spełniają standardy? (Nie, nie można). Jaki będzie ostateczny los istot stworzonych, które zostaną uznane za niespełniające standardów? (Bóg wyeliminuje je i zniszczy). Czy życie istot stworzonych, które nie uważa się za spełniające standardy, ma jakąś wartość? (Nie). Mogą one myśleć: „Moje życie ma wartość. Chcę żyć. Mogę zrobić w życiu dobre rzeczy!”. Jednak w oczach Boga nie potrafią nawet wypełnić swojego podstawowego obowiązku jako istoty stworzone. Skoro nie potrafią adekwatnie wykonać swojego obowiązku, czy ich życie jest warte przeżycia? Czy ich istnienie ma jakąś wartość? Jeśli ich istnienie nie ma żadnej wartości, to czy Bóg nadal ich pragnie? (Nie). Co zrobi Bóg? Wyeliminuje je. Lżejsze przypadki zostaną odstawione na bok i przekazane nieczystym diabłom oraz złym duchom, podczas gdy poważne przypadki zostaną ukarane, a najpoważniejsze doprowadzą do zniszczenia.

Fragment 34

Niektórzy ludzie przy wypełnianiu swoich obowiązków nie chcą znosić żadnych cierpień i za każdym razem, gdy natrafią na problem, narzekają, że jest on zbyt trudny, i odmawiają zapłacenia ceny. Jaka to jest postawa? Jest to postawa niedbalstwa. Jeśli wykonujesz swój obowiązek niedbale i podchodzisz do niego lekceważąco, jaki będzie rezultat? Nie uda ci się dobrze pracować, nawet wykonując obowiązek, który potrafisz wykonać, jak należy. W ten sposób nie spełnisz wymaganych standardów i Bóg będzie bardzo niezadowolony z twojego podejścia do wypełniania obowiązku. Jeśli możesz się modlić do Boga i szukać prawdy, wkładając w to całe swoje serce i umysł, jeśli możesz tak współpracować, to Bóg wszystko dla ciebie z góry przygotuje, żeby wszystko znalazło się na swoim miejscu i żebyś osiągnął dobre rezultaty, kiedy zajmiesz się sprawami. Nie będziesz musiał wkładać w to zbyt wiele energii: kiedy nie szczędzisz wysiłków, aby z Nim współpracować, Bóg wszystko dla ciebie zaaranżuje. Jeśli jednak jesteś cwany i się obijasz, nie zajmujesz się odpowiednio wykonywaniem swojego obowiązku i wciąż schodzisz na niewłaściwą drogę, to Bóg nie wykona w tobie pracy; utracisz swoją szansę, a Bóg powie: „Nie ma takiej możliwości, bym się tobą posłużył. Odejdź i stań sobie gdzieś z boku. Lubisz być podstępny i się obijać, tak? Lubisz sobie poleniuchować i pławić się w komforcie, prawda? No cóż, pław się w takim razie już zawsze!”. Bóg obdarzy tą łaską i szansą kogoś innego. Cóż na to powiecie: czy to strata, czy zysk? (Strata). Jest to ogromna strata!

W wielu różnych sytuacjach Bóg doskonali tych, którzy Go prawdziwie kochają, i tych wszystkich, którzy dążą do prawdy. Umożliwia On ludziom doświadczanie Jego słów za sprawą rozmaitych okoliczności lub prób i zrozumienie dzięki nim prawdy, uzyskanie prawdziwej wiedzy na Jego temat i ostatecznie pozyskanie prawdy. Jeśli w taki sposób doświadczasz dzieła Bożego, twoje usposobienie życiowe się zmieni i będziesz w stanie posiąść prawdę i życie. Czy wiele zyskaliście przez te wszystkie lata zdobywania doświadczeń? (Tak). Czy więc nie jest warto nieco wycierpieć i zapłacić pewnej ceny podczas wykonywania obowiązku? Co zyskałeś w zamian? Zrozumiałeś wielką część prawdy! To bezcenny skarb! Co ludzie chcą zyskać, wierząc w Boga? Czyż nie chcą posiąść prawdy i życia? Czy sądzisz, że możesz osiągnąć prawdę bez doświadczania takich okoliczności? W żadnym razie nie możesz. Załóżmy, że w obliczu jakichś szczególnych trudności lub jakichś wyjątkowych sytuacji zawsze przyjmujesz tę samą postawę – starasz się ich unikać lub od nich uciec, desperacko próbując je odrzucić i się ich pozbyć, nie chcąc znaleźć się na łasce Bożych rozporządzeń, nie chcąc poddać się Jego rozporządzeniom i ustaleniom, nie chcąc pozwolić, by prawda była twoim mistrzem, i zawsze pragnąc mieć ostatnie słowo i polegać na swoim szatańskim usposobieniu, aby kontrolować wszystko, co ciebie dotyczy. W takim wypadku doprowadzi to do tego, że Bóg z pewnością odsunie cię na bok lub odda cię szatanowi i będzie to jedynie kwestia czasu. Jeśli ludzie to rozumieją, muszą szybko zawrócić i iść w życiu drogą zgodną z właściwą ścieżką, której wymaga Bóg – ta właśnie droga jest słuszna, a skoro tak, to i kierunek jest słuszny. Mogą oni napotkać problemy i trudności, mogą też w tym czasie się potykać, a czasami przez wiele dni mogą być nieco markotni i zniechęceni. O ile potrafią wytrwać przy wykonywaniu swoich obowiązków i niczego nie opóźniają, wszystkie te problemy nie będą miały znaczenia. Jednakże osoby te muszą niezwłocznie dokonać autorefleksji, poszukać prawdy, by rozwiązać problemy, i w żadnym razie nie wolno im zwlekać, rezygnować z pracy ani porzucać swoich obowiązków – to najbardziej kluczowa kwestia. Jeśli myślisz sobie: „Zniechęcenie i słabość to nic wielkiego; to kwestia wewnętrzna. Bóg o niej nie wie. Biorąc pod uwagę, ile w przeszłości wycierpiałem, i cenę, jaką zapłaciłem, On z pewnością mi wybaczy”. Jeśli ponadto twoja słabość i twoje zniechęcenie nie ustępują, nie szukasz prawdy ani nie wyciągasz wniosków z sytuacji, które Bóg dla ciebie przygotował, będziesz tracił jedną szansę za drugą i w konsekwencji stracisz okazje, które Bóg zamierzał wykorzystać do doskonalenia ciebie, będziesz je sabotować i wszystkie je zniweczysz. Jakie będą tego konsekwencje? Odczujesz narastające wrażenie ciemności w swoim sercu, nie będziesz już wyczuwać Boga nawet podczas swoich modlitw i zniechęcisz się do tego stopnia, że twoje myśli pełne będą zła i zdrady. Znajdziesz się w pułapce ekstremalnego nieszczęścia z poczuciem całkowitej bezsilności i głębokiego smutku. Będziesz czuł, że nie kroczysz żadną ścieżką i do niczego nie dążysz, nie dostrzegasz żadnego światła i nie znajdujesz nadziei. Czyż dla takiej osoby życie nie jest męczące? (Tak). Jeżeli ludzie nie kroczą jasną ścieżką podążania za prawdą, będą wiecznie żyć we władzy szatana, w grzechu i mroku, pozbawieni nadziei. Czy jesteście w stanie zrozumieć, co chcę przez to powiedzieć? (Musimy podążać za prawdą i wykonywać swoje obowiązki, angażując w to całe swoje serca i umysły). Kiedy stoi przed tobą obowiązek, który został ci powierzony, nie myśl o tym, jak uniknąć trudności; nie odkładaj czegoś na bok i nie ignoruj dlatego, że trudno jest ci sobie z tym poradzić. Musisz się z tym śmiało zmierzyć. Nigdy nie wolno ci zapominać, że Bóg jest z ludźmi, że muszą się oni tylko modlić i szukać u Niego odpowiedzi, jeśli napotykają na jakiekolwiek trudności, i że dla Boga nie ma nic trudnego. Musisz mieć taką wiarę. Skoro wierzysz, że Bóg jest Najwyższym Władcą wszystkich rzeczy, dlaczego wciąż czujesz lęk, kiedy coś ci się przydarza i uważasz, że nie masz na czym polegać? Dowodzi to tego, że nie polegasz na Bogu. Jeśli nie uznajesz, że cię wspiera ani za swojego Boga, to nie jest twoim Bogiem. W prawdziwym życiu, bez względu na to, w jakich sytuacjach się znajdujesz, musisz często stawać przed Bogiem, by się modlić i poszukiwać prawdy. Nawet jeśli każdego dnia zrozumiesz prawdę i osiągniesz coś choćby tylko w jednej kwestii, dzień ten nie pójdzie na marne! Ile czasu dziennie jesteś obecnie w stanie spędzać przed Bogiem? Ile razy stajesz przed Nim w ciągu dnia? Osiągnąłeś jakiekolwiek wyniki? Jeśli ktoś rzadko staje przed Bogiem, jego duch poczuje się zasuszony i bardzo mroczny. Kiedy wszystko dobrze się układa, ludzie stronią od Boga i ignorują Go, poszukując Go tylko wtedy, kiedy pojawiają się trudności. Czy na tym polega wiara w Boga? Czy na tym polega doświadczanie dzieła Bożego? Tak zachowują się niedowiarkowie. Wierząc w Boga w ten sposób, nie można posiąść prawdy ani życia.

Ludzie nie pojmują lub nie praktykują prawdy, a także często żyją wśród skażonych skłonności szatana oraz wiodą żywot pośród rozmaitych szatańskich sideł, myśląc o własnej przyszłości, dumie, pozycji i innych interesach i nieustannie łamiąc sobie nad nimi głowę. Jeśli jednak zastosujesz takie podejście do swoich obowiązków, do poszukiwania prawdy i podążania za nią, to możesz wtedy ją pozyskać. Przykładowo, łamiesz sobie głowę nad jakimś błahym zyskiem osobistym, zastanawiasz się nad nim dokładnie i szczegółowo, planujesz wszystko perfekcyjnie, poświęcając temu mnóstwo uwagi i wysiłku. Jeśli z takim samym zapałem wykonujesz swój obowiązek i poszukujesz prawdy, by rozwiązywać problemy, to zobacz, jaka jest postawa Boga wobec ciebie. Będzie ona naprawdę inna. Ludzie nieustannie narzekają na Boga: „Dlaczego jest dobry dla innych, ale nie dla mnie? Dlaczego nigdy mnie nie oświeca? Dlaczego ciągle jestem słaby? Dlaczego nie jestem równie dobry jak inni?”. Dlaczego tak jest? Bóg nikogo nie faworyzuje. Jeśli nie stajesz przed Bogiem i ciągle chcesz samodzielnie radzić sobie z tym, co ci się przytrafia, On cię nie oświeci. Będzie czekał, aż zaczniesz się modlić i uciekać się do Niego, i wtedy ci jej udzieli. Jakich ludzi Bóg lubi? Na jakie prośby ze strony ludzi Bóg czeka? Czy chce, by prosili Go o pieniądze, wygodę, sławę, zysk i przyjemności jak ludzie bezwstydni? Bóg nie lubi, kiedy ludzie Go o to proszą. Wszyscy ci, którzy żądają od Boga takich rzeczy, nie mają wstydu, są najmarniejszymi z ludzi i Bóg ich nie chce. On chce ludzi, którzy potrafią otrząsnąć się z grzechu, poszukiwać u Niego prawdy i ją przyjąć – ludzi tego pokroju akceptuje. Powinieneś się modlić w następujący sposób: „Boże, byłem głęboko skażony przez szatana i często w życiu do głosu dochodzą moje skażone skłonności. Nie potrafię się oprzeć reputacji i statusowi oraz różnym innym pokusom i nie wiem, jak sobie z nimi radzić. Nie rozumiem prawdozasad. Błagam Cię, byś mnie oświecił i mną pokierował” oraz „Chcę wykonywać swój obowiązek, ale czuję, że to mnie przerasta – po pierwsze mam zbyt niedojrzałą postawę, a po drugie brakuje mi specjalistycznej wiedzy. Obawiam się, że nie zrobię tego dobrze. Błagam Cię o Twoje przewodnictwo i pomoc”. Bóg oczekuje, że przyjdziesz do Niego i będziesz poszukiwał prawdy. Kiedy stajesz przed Bogiem, ze szczerego serca poszukując odpowiedzi, udzieli ci On oświecenia i iluminacji, przez co otworzy się przed tobą ścieżka i będziesz wiedział, jak wykonywać swój obowiązek. Jeśli ciągle wkładasz wysiłek w kwestie związane z prawdą, przedstawiasz Bogu w modlitwie swój prawdziwy stan i prosisz Go o przewodnictwo i łaskę, to stopniowo zaczniesz rozumieć i praktykować prawdę, a to, co urzeczywistniasz będzie miało podobieństwo człowieka, zwykłe człowieczeństwo i prawdorzeczywistość. Jeśli nie bierzesz pod uwagę intencji Boga, nie podążasz za prawdą i często planujesz i rozważasz różne interesy, rozmyślasz o nich i ciężko na nie pracujesz, a nawet oddajesz za nie życie, robiąc wszystko, co w twojej mocy, to możesz zyskać szacunek ludzi oraz rozmaite korzyści i dumę – ale co jest ważniejsze, te rzeczy czy prawda? (Prawda). Ludzie to rozumieją, ale nie dążą do prawdy, cenią tylko własne interesy i status. Czy więc naprawdę to rozumieją, czy też jest to zrozumienie pozorne? (Jest to zrozumienie pozorne). W rzeczywistości są głupi. Nie widzą tej sprawy jasno. Gdy będą w stanie zobaczyć to jasno, zdobędą pewną postawę. Wymaga to od nich dążenia do prawdy oraz dokładania wysiłków, gdy chodzi o słowo Boże; nie mogą być bezmyślni i niedbali. Jeśli nie podążasz za prawdą, to kiedy nadejdzie dzień, w którym Bóg powie: „Bóg skończył wypowiadać swoje słowa, nie chce już niczego więcej powiedzieć tej ludzkości ani nic więcej zrobić, oraz nadszedł czas, by skontrolować pracę człowieka”, to będziesz skazany na eliminację. Bez względu na to, jak wspaniali są twoi zwolennicy, ile posiadasz zdolności i talentów, jakie masz wykształcenie, jakim prestiżem się cieszysz lub jak znacząca jest twoja pozycja na tym świecie, żadna z tych rzeczy na nic ci się nie zda. W tym momencie zdasz sobie sprawę z tego, jak cenna i ważna jest prawda, zrozumiesz, że jeśli nie osiągnąłeś prawdy, to nie masz nic wspólnego z Bogiem, i dowiesz się, jak żałosna i tragiczna jest wiara w Boga, gdy nie osiąga się prawdy. Już dziś w sercach wielu osób pojawia się słaby przebłysk takiej wiedzy, lecz to przeczucie nie zrodziło w nich jeszcze postanowienia, że będą podążać za prawdą. Nie poczuli jeszcze głęboko w sercu, jak cenna i ważna jest prawda. Nie wystarczy mieć pewnej świadomości co do tej sprawy; musisz rzeczywiście wyraźnie dostrzec istotę tej kwestii. Kiedy to się stanie, będziesz wiedział, który aspekt prawdy należy wykorzystać, by rozwiązać problem. Tylko prawda jest w stanie przezwyciężyć różne trudności, z którymi ludzie się borykają, skorygować różne ich wypaczone myśli, wąskie horyzonty, zdeprawowane skłonności i rozwiązać różne problemy związane z zepsuciem. Powinniście po prostu podążać za prawdą i nieustannie wykorzystywać ją do rozwiązywania problemów, a wówczas będziecie w stanie odrzucić skażone skłonności i osiągnąć poddanie się Bogu. Jeśli polegacie tylko na ludzkich metodach i ludzkiej powściągliwości, by rozwiązywać przytrafiające się wam problemy, nigdy nie będziecie w stanie przezwyciężyć tych trudności i skażonych skłonności. Niektórzy ludzie mówią: „Jeśli będę częściej czytać słowa Boże i spędzać na ich czytaniu kilka godzin każdego dnia, czy na pewno będę w stanie zmienić swoje usposobienie?”. Zależy to od tego, jak czytasz słowa Boże i czy potrafisz zrozumieć prawdę oraz wcielać ją w życie. Jeśli czytając słowa Boże, tylko zachowujesz pozory i nie podążasz za prawdą, to nie posiądziesz prawdy, a jeśli jej nie posiądziesz, twoje życiowe usposobienie ani trochę się nie zmieni. Podsumowując, człowiek bezsprzecznie musi podążać za prawdą. Musi podążać za prawdą i praktykować prawdę, aby osiągnąć zmianę usposobienia. Samo czytanie słów Boga bez praktykowania prawdy nie wystarczy. Specjalizowanie się w głoszeniu słowa Bożego innym, jak faryzeusze, i mówienie innym, jak wcielać te słowa w życie, lecz nie czynienie tego samemu, jest niewłaściwą ścieżką. Bóg wymaga, by ludzie częściej czytali Jego słowo, by potrafili zrozumieć prawdę, praktykować ją i urzeczywistniać prawdorzeczywistość. Prośba Boga, by ludzie weszli w prawdorzeczywistość, podążali Jego drogą i kroczyli w życiu właściwą ścieżką dążenia do prawdy, dotyczy bezpośrednio Jego żądania, by ludzie praktykowali wkładanie całego serca i wszystkich sił w wykonywanie swoich obowiązków. Podążając za Bogiem, ludzie muszą doświadczać Jego dzieła poprzez wypełnianie swoich obowiązków, aby mogli dostąpić zbawienia i udoskonalenia.

Fragment 35

Czy rzeczy, które ci się przytrafiają, a które nie są zgodne z twoimi pojęciami, wywierają wpływ na to, jak wykonujesz swój obowiązek? Na przykład czasami jest wiele pracy i ludzie muszą znosić trudności i płacić pewną cenę, by móc dobrze wypełniać swoje obowiązki; niektórzy wtedy wyrabiają sobie pojęcia i powstaje w nich opór, mogą się zniechęcić i ociągać się w pracy. Czasami pracy jest mniej i ludziom łatwiej jest wykonywać obowiązki. Niektórzy się z tego cieszą i myślą: „Byłoby wspaniale, gdyby pełnienie obowiązku zawsze było tak proste”. Jacy to są ludzie? To leniwe osobniki żądne wygód ciała. Czy tacy ludzie z oddaniem wykonują swoje obowiązki? (Nie). Twierdzą oni, że są gotowi podporządkować się Bogu, ale zrobią to pod pewnymi warunkami – wszystko musi pasować do ich własnych wyobrażeń i nie powodować żadnych trudności, inaczej się nie podporządkują. Jeśli zdarza się, że spotka ich udręka i muszą znosić trudy, dużo narzekają, a nawet buntują się przeciwko Bogu i sprzeciwiają się Mu. Jacy to są ludzie? To ludzie, którzy nie kochają prawdy. Kiedy Boże działanie jest zgodne z ich własnymi pojęciami i pragnieniami, a oni nie muszą znosić trudów ani płacić ceny, są w stanie się podporządkować. Jednak jeśli Boże dzieło nie pokrywa się z ich pojęciami lub upodobaniami i wymaga od nich znoszenia trudności i płacenia ceny, nie są w stanie się podporządkować. Nawet jeśli nie sprzeciwiają się mu otwarcie, w głębi serca stawiają opór i są poirytowani. Uważają, że znoszą wielkie trudy i uskarżają się w duchu. Jakiego rodzaju to problem? To pokazuje, że nie kochają prawdy. Czy modlitwa, przyrzeczenia lub postanowienia mogą rozwiązać ten problem? (Nie). Jak zatem można go rozwiązać? Po pierwsze, musisz zrozumieć intencje Boga i Jego wymagania oraz pojąć, czym jest prawdziwe podporządkowanie. Musisz wiedzieć, czym jest bunt i sprzeciw, zastanowić się, jakie skażone usposobienie powstrzymuje cię przed poddaniem się Bogu, i przeanalizować te sprawy. Jeśli jesteś osobą kochającą prawdę, będziesz w stanie zbuntować się przeciwko ciału, a szczególnie przeciwko swoim cielesnym upodobaniom, a potem praktykować poddanie Bogu oraz postępować zgodnie z Jego wymogami. W ten sposób będziesz w stanie rozwiązać problem swojego skażenia i swojej buntowniczości oraz podporządkować się Bogu. Jeśli nie rozumiesz prawdy, nie będziesz w stanie przejrzeć tych spraw, rozpoznać swoich wewnętrznych stanów ani dostrzec tego, co powstrzymuje cię przed podporządkowaniem się Bogu. W związku z tym nie będziesz w stanie zbuntować się przeciwko ciału ani podporządkować się Bogu. Jeśli ktoś nie potrafi nawet zbuntować się przeciwko swoim cielesnym upodobaniom, będzie mu bardzo trudno z oddaniem wykonywać obowiązek. Czy można uznać, że tacy ludzie podporządkowali się Bogu? Czy ludzie, którym brakuje oddania, są w stanie adekwatnie wykonywać swoje obowiązki? Czy mogą spełnić Boże wymagania? Oczywiście, że nie. Jeśli ktoś chce adekwatnie wykonywać swój obowiązek, musi przynajmniej być w stanie praktykować prawdę i szczerze podporządkować się Bogu. Jeśli ktoś nie potrafi zbuntować się przeciwko swoim cielesnym upodobaniom, nie będzie w stanie wprowadzić prawdy w życie. Jeśli zawsze postępujesz zgodnie ze swoją własną wolą, nie jesteś osobą, która poddaje się Bogu. Nawet jeśli od czasu do czasu się Mu podporządkowujesz, jest to warunkowe podporządkowanie; robisz to tylko wtedy, kiedy jest to zgodne z twoimi własnymi wyobrażeniami i kiedy jesteś w dobrym nastroju. Jeśli Boże działanie nie będzie zgodne z twoimi wyobrażeniami, jeśli obowiązek, który Bóg wyznaczy, i warunki, które On dla ciebie przygotowuje, sprowadzą na ciebie poważne trudności, zakłopotanie lub silne poczucie niezadowolenia, czy nadal będziesz w stanie się podporządkować? Będzie ci trudno to zrobić, znajdziesz wiele powodów, by zbuntować się przeciwko Bogu i Mu się przeciwstawić. Nawet jeśli później zastanowisz się nad sobą, nie będzie ci łatwo zbuntować się przeciwko ciału, ponieważ taki bunt nie jest sprawą prostą. Jak można zbuntować się przeciwko ciału? Naturalnie należy szukać prawdy. Należy również rozpoznać swoją skażoną istotę oraz brzydotę i znienawidzić samego siebie, swoje cielesne upodobania oraz samą istotę cielesności. Dopiero wtedy człowiek będzie chętny zbuntować się przeciwko ciału. Jeżeli ktoś nie rozumie prawdy, nie będzie w stanie znienawidzić cielesności, a bez nienawiści nie da się zbuntować przeciwko ciału. Dlatego modlitwa do Boga i poleganie na Nim są konieczne, by poznać ścieżkę, którą należy podążać. Bez prawdy ludziom brakuje siły i nie są w stanie tej prawdy praktykować, nawet jeśli chcą. Człowiek zdecydowanie musi się modlić do Boga i polegać na Nim.

Niektórzy ludzie nie dążą do prawdy, a jedynie pożądają wygód cielesnych i nie chcą znosić trudów po to, by posiąść prawdę. Kiedy tylko pojawia się najmniejsza trudność, zrzędzą i narzekają na Boga, zamiast szukać prawdy, by rozwiązać problem. Modlą się również do Niego, mówiąc: „Boże, Twoja tożsamość i istota są tak szlachetne. Nie jestem godzien, by Cię kochać, jednak chcę się Tobie podporządkować. Bez względu na okoliczności chcę się poddać Tobie. Prowadź mnie, iluminuj i oświecaj. Jeśli nie będę umiał prawdziwie Cię kochać i poddać się Tobie, proszę, wejrzyj we mnie i ukarz mnie. Niech Twój sąd spadnie na mnie”. Po takiej modlitwie mają całkiem dobre samopoczucie; czy to nie jest jednak tylko zlepek pustych słów? Czy stale modląc się pustymi słowami i recytując kilka słów i doktryn, można rozwiązać problemy? (Nie można). Kiedy człowiek modli się pustymi słowami, jaki to problem? Czy nie ma to trochę zwodniczego charakteru? Czy taka modlitwa przed Bogiem jest użyteczna? Kiedy ktoś jest leniwy i niezdolny do znoszenia cierpienia, a jednocześnie pożąda cielesnych wygód, kiedy zna prawdę, ale nie jest w stanie się jej podporządkować, kiedy zna swój obowiązek, ale go nie wypełnia, kiedy mówi o tym, że pragnie kochać Boga, a jednocześnie wie, że nie oddał Mu całego swojego serca i całej swojej siły – czy to nie jest oszukiwanie Boga? Nie ma niczego, czym Bóg brzydziłby się bardziej niż modłami z religijnego ceremoniału. Bóg wysłuchuje modlitw tylko wtedy, kiedy są szczere. Jeśli nie masz nic szczerego do powiedzenia, to lepiej milcz, zamiast przychodzić wciąż przed Boże oblicze i wypowiadać kłamliwe słowa. Nie składaj bez zastanowienia przysiąg przed Bogiem, by Go zwieść. Nie opowiadaj o tym, jak bardzo Go kochasz i jak bardzo pragniesz być Mu wiernym. Jeśli nie jesteś w stanie sprostać tym pragnieniom, jeśli brak ci takiej stanowczości i odpowiedniej postawy, pod żadnym pozorem nie przychodź przed oblicze Boga, modląc się w ten sposób. Taka modlitwa to naśmiewanie się z Niego. Co to znaczy naśmiewać się? To znaczy, że nabijasz się z kogoś, igrasz z jego uczuciami. Gdy ludzie przychodzą przed Boże oblicze, by modlić się z tego rodzaju usposobieniem, to w najlepszym wypadku jest to oszustwo. W najgorszym zaś, jeśli robisz tak często, jesteś człowiekiem doszczętnie nikczemnego charakteru. Gdyby Bóg miał cię potępić, nazwałby twoje postępowanie bluźnierstwem! Ludzie nie mają bogobojnych serc, nie wiedzą, jak bać się Boga ani jak Go kochać i zadowalać. Jeśli prawda nie jest dla nich jasna, lub mają skażone usposobienie, Bóg przymknie na to oko. Oni jednak stają przed Jego obliczem, żyjąc jednocześnie z tak podłym charakterem i oszukują Boga, wykorzystując sposoby, jakie ludzie niewierzący stosują wobec innych ludzi. Z „namaszczeniem” klękają przed Nim w modlitwie, próbują Go oszukać jej słowami, a kiedy kończą, nie tylko nie mają wyrzutów sumienia, ale zupełnie nie dociera do nich powaga ich czynów. Skoro tak to właśnie wygląda, to czy Bóg jest z nimi? Nie jest. A czy ktoś, komu całkowicie brak Bożej obecności, może osiągnąć oświecenie i iluminację? Czy może zyskać światło w odniesieniu do prawdy? (Nie może). W takim razie jest w tarapatach. Czy i wy nie modliliście się wiele razy w ten sposób? Czy często tak robicie? (Tak). Gdy ludzie spędzają zbyt wiele czasu w świeckim świecie, bije od nich odór społeczeństwa, ich plugawa natura się w nich umacnia i przesiąkają szatańskimi truciznami i filozofiami. Z ich ust dobywają się zaś same kłamstwa i fałsz. Ich modlitwy przepełnia pustosłowie i słowa doktryny, nie płyną one z serca, nie wspominają też o ich autentycznych trudnościach. Zawsze zwracają się do Boga z myślą o swoich osobistych preferencjach, by szukać Jego błogosławieństw, rzadko wkładają serce w szukanie prawdy i nie modlą się z sercem podporządkowanym Bogu. Takie modlitwy ujawniają jedynie oszustwo i fałsz. Tacy ludzie mają poważnie skażone usposobienie, stali się żywymi demonami. Przychodząc przed Boże oblicze w modlitwie, nie wypowiadają ludzkich słów, nie mówią też prosto z serca. Przynoszą natomiast przed Boga szatański podstęp i fałsz. Czy to nie obraża Bożego usposobienia? Czy Bóg może wysłuchać takich modlitw? Bóg czuje wstręt do takich osób i zdecydowanie ich nie lubi. Można powiedzieć, że takie modlitwy są próbą oszukania i omamienia Boga. Ci ludzie wcale nie szukają prawdy, ich słowa nie płyną prosto z serca, a oni sami nie zwierzają się Bogu. Ich modlitwy nie są zgodne z intencjami Boga ani Jego wymogami. Powodem tego jest ludzka natura, a nie chwilowy przejaw skażenia. Tacy ludzie myślą: „Nie widzę ani nie czuję Boga. Nie wiem, gdzie jest. Powiem Mu kilka przypadkowych słów, kto wie, czy w ogóle słucha”. Modlą się do Boga ze sceptycznym nastawieniem i poddają Go próbie – jak będą się czuli po takiej modlitwie? Czyż nie będą nadal odczuwać pustki? Czy brak jakichkolwiek uczuć nie powinien niepokoić? Modlitwa jest zbudowana na fundamencie wiary. To zwracanie się do Boga w sercu, mówienie do Niego z głębi serca, zwierzanie Mu się oraz poszukiwanie u Niego prawdy. Kiedy człowiek modli się w ten sposób, odczuwa w swoim wnętrzu spokój oraz obecność Boga. Tak oto Bóg potajemnie słucha ludzi. Kiedy ktoś modli się tak z głębi serca, czuje, jakby spotkał się z Nim osobiście. Wiara tej osoby się wzmacnia, jej relacja z Bogiem nabiera bardziej osobistego wymiaru, a ona przybliża się do Boga. Doświadcza uczucia spełnienia, a jej serce staje się niezłomne. Są to prawdziwe uczucia, które pojawiają się po modlitwie. Recytując religijne modlitwy, ludzie zachowują jedynie pozory, powtarzając codziennie kilka utartych zwrotów aż do znudzenia. Po takich modlitwach niczego nie czują ani nie osiągają. Czy tacy ludzie mogą mieć prawdziwą wiarę? To niemożliwe.

Pewni ludzie nie wykonują swoich obowiązków z oddaniem. Zawsze są niedbali lub uważają, że ich obowiązki są zbyt trudne i męczące. Nie chcą się podporządkować, stale pragną od nich uciekać i odmawiać ich pełnienia i zawsze wolą wypełniać łatwiejsze obowiązki, które nie wiążą się z wystawieniem na niekorzystne warunki pogodowe ani z ryzykiem i zapewniają im cielesne wygody. W głębi serca wiedzą, że są leniwi, pożądają cielesnych wygód i nie są zdolni do znoszenia trudów. Nigdy jednak nie wyjawiają nikomu tego, co tak naprawdę myślą, z obawy, że zostaną wyśmiani. Mawiają: „Muszę dobrze wykonywać swój obowiązek i być oddany Bogu”, a kiedy czegoś nie zrobią dobrze, mówią wszystkim: „Brakuje mi człowieczeństwa i oddania przy wykonywaniu obowiązku”. Jednakże wcale tak naprawdę nie myślą. Jeśli ktoś jest w takim stanie, jak może się modlić w sposób rozumny? Pan Jezus nakazał szczerze czcić Boga w sercu. Kiedy stajesz przed obliczem Bożym, twoje serce musi być szczere, bez fałszu. Nie mów przy ludziach czego innego niż myślisz w głębi serca. Jeśli przychodzisz przed oblicze Boga, przybierając jakąś pozę, wygłaszając miłe i ładne słowa, jakbyś próbował napisać esej, to czy nie oszukujesz Go w ten sposób? W konsekwencji Bóg nie będzie cię postrzegał jako kogoś, kto szczerze Go czci z głębi serca. On dostrzeże, że twoje serce nie jest szczere, ale wyjątkowo złowrogie i niegodziwe, a ty sam nosisz w sobie złe intencje, i porzuci cię. Jak zatem ludzie powinni mówić w modlitwie o tym, co im się często przytrafia, i o problemach, które napotykają w codziennym życiu? Muszą się nauczyć mówić do Boga z głębi serca. Mówisz: „Boże, ten obowiązek jest wyczerpujący. Jestem leniwy, pożądam cielesnych wygód i mam awersję do ciężkiej pracy. Nie mogę Ci zaoferować oddania przy wykonywaniu obowiązku, który mi powierzyłeś, i nie jestem w stanie wykonywać go z całych swoich sił. Zawsze chcę przed nim uciekać i odmawiać jego wykonania, działam pobieżnie. Proszę, dyscyplinuj mnie”. Czy to są słowa prawdy? (Tak). Odważysz się tak mówić? Obawiasz się, co mogłoby się wydarzyć, gdyby pewnego dnia Bóg naprawdę cię zdyscyplinował po takich słowach, zaczynasz się bać, jesteś ciągle spięty, przewrażliwiony. Ludzie zawsze chcą unikać trudów, gdy pełnią swoje obowiązki. Pożądają wygód dla ciała i chcą się wycofać w obliczu drobnych trudności lub kiedy oczekuje się od nich wysiłku albo gdy czują się trochę zmęczeni. Stale wybrzydzają, a kiedy spotkają się z niewielkimi trudnościami, zastanawiają się: „Czy Bóg o tym wie? Czy będzie pamiętał? Czy znosząc tak wielkie trudy, otrzymam w przyszłości jakąś nagrodę?”. Tacy ludzie są zawsze nastawieni na rezultaty. Te wszystkie problemy należy rozwiązać. Kiedyś wyznaczyłem kogoś, by przekazał dalej moje poselstwo, a kiedy wrócił, by zdać mi z tego sprawę, najpierw opowiedział o swoich wielkich osiągnięciach. Wytłumaczył, jak rozwiązał problem, rozwodząc się nad tym, jak bardzo się martwił i jak wiele musiał mówić, jak trudno było poradzić sobie z rozmówcą i ilu miłych słów musiał użyć, żeby ostatecznie wykonać to zadanie. Stale przypisywał sobie zasługi i o tym opowiadał. Co to sugeruje? „Musisz mnie pochwalić, złożyć mi obietnicę i powiedzieć, jakie nagrody otrzymam w przyszłości”. Otwarcie zabiegał o nagrodę. Powiedz mi, czy wykonanie tak drobnego zadania zasługuje na pochwałę? Jeśli człowiek zawsze szuka pochwał za wykonanie części obowiązku, jakie wykazuje usposobienie? Czyż nie jest to natura szatana? Ta osoba oczekiwała pochwał i nagród za to mało istotne zadanie, a czy to nie oznacza, że gdyby miała się podjąć ważnych zadań lub dokonać wielkiego dzieła, jej zachowanie byłoby jeszcze gorsze? Gdyby nie zdobyła Bożej aprobaty i Jego błogosławieństwa, czy zbuntowałaby się? Czy wstąpiłaby do trzeciego nieba i spierała się z Bogiem? Jaką zatem ścieżką chodzi ten człowiek w swojej wierze? (Ścieżką antychrystów). Ścieżką antychrystów, tak jak Paweł. On zawsze zabiegał u Boga o nagrody i status. Gdyby Pan mu tego nie zapewnił, zniechęciłby się i nie przykładałby się do pracy, sprzeciwiając się Panu i zdradzając Go. Powiedz mi, jaki człowiek pragnie nagrody po tym, jak zniesie trochę trudności podczas pełnienia swojego obowiązku? (Zły człowiek). Jego człowieczeństwo jest złe. Czy zwyczajni ludzie doświadczają takich stanów? Każda osoba ich doświadcza. Naturoistota każdego człowieka jest taka sama, tylko niektórzy nie przejawiają jej tak mocno. Są racjonalnymi ludźmi i wiedzą, że takie działania i myśli są złe oraz że nie mogą domagać się nagród od Boga. Co jednak człowiek powinien zrobić z takim stanem? Musi szukać prawdy, by z niego wyjść. Jaki aspekt prawdy może pomóc uwolnić się od tego stanu? Kluczowe jest zrozumienie, kim się jest, jaką postawę należy przyjąć, jaką ścieżką podążać i jakim człowiekiem należy być. To minimum, jakie człowiek powinien wiedzieć. Jeśli ktoś nie wie nawet tego, jest daleki od zrozumienia i praktykowania prawdy czy zabiegania o zbawienie.

Z jednej strony przy wywiązywaniu się z pewnych szczególnych lub bardziej uciążliwych i męczących obowiązków ludzie muszą zawsze rozważać, jak je wykonywać, jakie trudy znosić i jak powinni wypełniać te obowiązki i podporządkowywać się. Z drugiej strony muszą też analizować, jak wypaczone są ich intencje i jak utrudnia im to pełnienie obowiązków. Ludzie rodzą się z awersją do znoszenia trudów, ani jedna osoba nie wykazuje się większym entuzjazmem czy większą radością, kiedy znosi więcej trudności. Tacy ludzie nie istnieją. Taka jest natura ludzkiej cielesności, że jak tylko ich ciało doświadcza trudów, martwią się i denerwują. Ale jak wiele trudów musicie obecne znosić, wypełniając swój obowiązek? Musicie znieść jedynie odrobinę cielesnego zmęczenia, troszkę wysiłku. Jeśli nie jesteś w stanie znieść nawet tak niewielkich trudności, czy można uznać, że posiadasz determinację? Czy można uznać, że szczerze wierzysz w Boga? (Nie). To nie wystarczy. Kiedy wypełniasz obowiązek w domu Bożym, nikt cię nie nadzoruje. Inicjatywa w pełni zależy od ciebie. W domu Bożym są pewne systemy i ustalenia odnośnie do pracy i każdy ma polegać na swojej wierze, swoim sumieniu i rozumie. Jedynie Bóg sprawdza, czy wypełniasz swój obowiązek dobrze, czy nie. Jeśli ludzie, bez względu na to, jakie zepsute usposobienie przejawiają, pełniąc obowiązki lub mając do czynienia z innymi ludźmi, wydarzeniami czy rzeczami wokół siebie, zawsze są tego nieświadomi i nie czują wyrzutów sumienia, czy to jest coś dobrego, czy złego? (Zła). Dlaczego uznaje się to za coś złego? Ludzkie sumienie i ludzki rozum mają bardzo niskie standardy. Jeśli twojemu sumieniu brakuje jakiejkolwiek świadomości i nie powstrzymuje cię ono przed robieniem złych rzeczy ani nie poskramia twojego zachowania, gdy postępujesz w sposób łamiący zarządzenia administracyjne oraz zasady i wskazujący na to, że brakuje ci człowieczeństwa, ale twoje serce jest pozbawione wyrzutów sumienia, czyż nie brakuje ci fundamentów moralnych? Czy to nie wskazuje, że brak ci świadomości sumienia? (Tak). Czy zazwyczaj kiedy robicie coś złego, łamiecie zasady lub przez dłuższy czas nie wykonujecie swojego obowiązku z oddaniem, jesteście tego świadomi? (Tak). Zatem czy twoje sumienie może cię powstrzymać i nakłonić do postępowania zgodnie z sumieniem, rozumem oraz prawdozasadami? Jeśli jesteś osobą rozumiejącą prawdę, czy możesz pójść o krok dalej i zamiast słuchać sumienia, postępować w zgodzie z prawdozasadami? Jeśli potrafisz to zrobić, możesz zostać zbawiony. Znoszenie trudów podczas pełnienia obowiązku nie jest prostym zadaniem. Niełatwo też wykonywać dobrze konkretny rodzaj pracy. To pewne jednak, że prawda Bożych słów działa w ludziach, którzy to potrafią. To nie jest tak, że takie osoby urodziły się bez lęku przed trudami i zmęczeniem. Gdzie można kogoś takiego znaleźć? Fundamentami wszystkich tych ludzi są odrobina motywacji i trochę prawdy zawartej w słowach Bożych. Kiedy podejmują swoje obowiązki, ich poglądy i punkt widzenia się zmieniają – wypełnianie obowiązków staje się łatwiejsze, a znoszenie cielesnych trudów i zmęczenia przestaje mieć dla nich znaczenie. Ci, którzy nie rozumieją prawdy i których poglądy na sprawy nie zmieniły się, żyją zgodnie z ludzkimi ideami, wyobrażeniami, samolubnymi pragnieniami i osobistymi preferencjami, więc podchodzą do spełniania swoich obowiązków niechętnie i opieszale. Na przykład, gdy trzeba wykonać męczące zadanie i pobrudzić się przy tym, niektórzy mówią: „Podporządkuję się zarządzeniom domu Bożego. Jakikolwiek obowiązek zleci mi kościół, wykonam go bez względu na to, czy będzie męczący i czy się ubrudzę; czy będzie on imponujący, czy mało istotny. Niczego nie żądam i przyjmę go jako swój obowiązek. To jest zadanie, które Bóg mi powierzył, a trochę brudu i zmęczenia to trudy, które powinienem znosić”. W rezultacie kiedy tacy ludzie są zaangażowani w swoją pracę, nie czują, że znoszą jakiekolwiek trudności. Podczas gdy inni mogą uważać ją za brudzącą i męczącą, oni sądzą, że jest łatwa, ponieważ ich serca są spokojne i niezmącone. Robią to dla Boga, więc nie czują, że jest to trudne. Niektórzy ludzie uważają, że wykonywanie męczącej lub nie wyróżniającej się pracy, przy której trzeba się pobrudzić, jest obrazą dla ich statusu i charakteru. Postrzegają to jako brak szacunku ze strony innych, znęcanie się nad nimi lub patrzenie na nich z góry. W rezultacie, nawet gdy mają do czynienia z tymi samymi zadaniami i tą samą pracą, uważają je za uciążliwe. Cokolwiek robią, noszą w sercu urazę i czują, że wszystko idzie nie po ich myśli i ich nie satysfakcjonuje. Są zniechęceni i oporni. Dlaczego? Co jest tego przyczyną? Najczęściej dzieje się tak dlatego, że za wykonywanie obowiązków nie otrzymują wynagrodzenia; czują się tak, jakby pracowali za darmo. Gdyby czekały na nich nagrody, mogliby się z tym pogodzić, ale nie wiedzą, czy je otrzymają. Dlatego często ludziom się wydaje, że wykonywanie obowiązków nie jest warte zachodu, traktują to jak pracę za nic, więc często zniechęcają się i stawiają opór, jeśli chodzi o wykonywanie obowiązków. Czy tak nie jest? Szczerze mówiąc, ci ludzie nie chcą ich wypełniać. Skoro nikt ich nie zmusza, dlaczego wciąż przychodzą to robić? Ponieważ sami się zmuszają – pragną uzyskać błogosławieństwa i wejść do królestwa niebieskiego, nie mają więc innego wyboru, jak tylko pełnić obowiązki. Przejawia się w tym, to że nie mają wyjścia. Takie nastawienie kryje się za tym, że próbują zawrzeć układ z Bogiem. Niektórzy pytają, jak tacy ludzie mogą rozwiązać problem zniechęcenia i oporu, jakie noszą w swoich sercach. Problem ten można rozwiązać jedynie poprzez omawianie prawdy. Jeśli ludzie nie kochają prawdy, nie będą w stanie jej przyjąć bez względu na to, jak jest omawiana. W takim przypadku są niedowiarkami i zostali ujawnieni. Ponieważ chcą zawierać układy i nie zrobią niczego, jeśli nie przyniesie im to korzyści, to jeżeli Bóg obieca im nagrody i wejście do królestwa niebieskiego oraz da im gwarancję, wówczas na pewno będą entuzjastycznie wykonywać swoje obowiązki. W rzeczywistości z obietnicy Bożej można skorzystać i ci, którzy dążą do prawdy, mogą to zrobić. Jednakże ci, którzy do niej nie dążą, nie są w stanie z niej skorzystać. Nie chodzi o to, że nie są świadomi Bożej obietnicy; po prostu w sercu czują, że jest ona nieuchwytna i niepewna. Dla nich Boża obietnica jest jak czek bez pokrycia – nie są w stanie w nią uwierzyć, brak im prawdziwej wiary i nic nie można na to poradzić. Te osoby pragną namacalnych rzeczy i gdyby otrzymały wynagrodzenie, z pewnością nabrałyby wigoru. Jednak ludzie bez sumienia i rozumu mogą nie nabrać wigoru, takimi są łajdakami. Gdyby mieli podjąć pracę w świeckim świecie, nie pracowaliby sumiennie, byliby nierzetelni i opieszali i z pewnością zostaliby zwolnieni. Jest to po prostu problem wynikający z ich natury. Jedynym rozwiązaniem problemu tych, którzy przez cały czas wykonują swoje obowiązki pobieżnie, jest ich usunięcie ich i wyeliminowanie. Nie ma innego sposobu na tych, którzy nie przyjmują prawdy. Ich wymówki i usprawiedliwienia są nieracjonalne i nie ma potrzeby omawiania ich prawości.

W dzisiejszych czasach większość ludzi zaczęła wykonywać obowiązki. Czy rozumiecie, czym są obowiązki, skąd się biorą i kto je powierza? (Obowiązki to zadania powierzone ludziom przez Boga). Zgadza się. Jeśli wierzysz w Boga i przychodzisz do Jego domu, jeśli jesteś w stanie przyjąć zadanie wyznaczone przez Boga, to jesteś członkiem Jego domu. Zajęcia, które dom Boży dla ciebie przygotowuje, droga, którą Bóg każe ci podążać, i zadania, które Bóg ci powierzył, są twoimi obowiązkami, pochodzą one od Boga. Kiedy jesz i pijesz słowa Boga, pojmujesz Jego intencje oraz słuchasz zarządzeń domu Bożego i rozumiesz je, kiedy w głębi serca wiesz, jaki obowiązek powinieneś pełnić i jakiej odpowiedzialności możesz się podjąć; kiedy przyjmujesz zadanie wyznaczone przez Boga i zaczynasz wypełniać swój obowiązek, stajesz się członkiem domu Bożego i częścią procesu szerzenia ewangelii. Bóg uznaje cię za członka swojego domu oraz uczestnika procesu szerzenia Jego dzieła. W tym momencie masz obowiązek, który powinieneś wypełniać. Co tylko potrafisz robić, co tylko jesteś w stanie osiągnąć, staje się twoją odpowiedzialnością i twoim obowiązkiem. Można powiedzieć, że to są zadania wyznaczone przez Boga, twoja misja i twój święty obowiązek. Obowiązki pochodzą od Boga; są to odpowiedzialności i zadania, które Bóg powierza człowiekowi. Jak więc człowiek powinien je rozumieć? „Ponieważ jest to mój obowiązek i zadanie, które Bóg mi powierzył jest to moje zobowiązanie i moja odpowiedzialność. To zrozumiałe, że przyjmuję to za swój święty obowiązek. Nie mogę odmówić ani go odrzucić; nie mogę być wybredny. Z pewnością powinienem zrobić to, co przypada mi w udziale. Nie chodzi o to, że nie mam prawa dokonania wyboru – chodzi o to, że nie powinienem go dokonywać. Takie rozumowanie powinno cechować istotę stworzoną”. To jest postawa podporządkowania. Niektórzy ludzie stale wybrzydzają podczas pełnienia obowiązków, zawsze chcą wykonywać łatwą pracę, która sprawia im przyjemność, i nie są w stanie się podporządkować zarządzeniom domu Bożego. To pokazuje, że ich postawa jest zbyt niedojrzała i brak im normalnego, ludzkiego rozumu. Jeśli jest to młoda osoba, którą w domu rozpieszczano i psuto, która nie doświadczyła żadnych trudów, to zrozumiałe, że jest trochę krnąbrna. Jeśli tylko potrafi przyjmować prawdę, to będzie się stopniowo zmieniać. Jednak jeśli dorosły człowiek po trzydziestce czy czterdziestce zachowuje się w tak odrażający sposób, mamy do czynienia z problemem lenistwa. Lenistwo jest wadą wrodzoną i najtrudniej je zwalczyć. To problem ludzkiej natury i człowiek taki jest w stanie znieść niewielkie trudy i zmęczenie jedynie w sytuacji, w której nie ma innego wyboru. To przypomina położenie niektórych żebraków, którzy doskonale zdają sobie sprawę z tego, że będąc żebrakami, narażają się na pogardę i dyskryminację ze strony innych, ale z powodu swojego lenistwa i niechęci do pracy nie mają wyboru i uciekają się do żebrania. Inaczej umarliby z głodu. Podsumowując, jeśli człowiek nie potrafi wypełniać swojego obowiązku w sposób sumienny i odpowiedzialny, prędzej czy później zostanie wyeliminowany. Największym występkiem jest wierzyć w Boga, ale nie podporządkować się Mu. Jeśli odmawiasz wykonywania swojego obowiązku lub masz stale awersję do znoszenia trudów i boisz się wysiłku, brakuje ci sumienia i rozumu. Nie nadajesz się do wypełniania obowiązków i możesz odejść. Załóżmy, że pewnego dnia uświadomisz sobie, że niewykonywanie obowiązku jest równoznaczne z odrzuceniem zadania powierzonego ci przez Stwórcę oraz że przemienia to ciebie w osobę buntującą się przeciwko Bogu, która nie ma sumienia ani rozumu, i która jako osoba wierząca w Boga powinna dobrze wykonywać swoje obowiązki i że jest to warunek konieczny. Wówczas powinieneś posłusznie wypełnić swój obowiązek i będzie to oznaczać, że jesteś podporządkowany. Jeśli człowiek buntuje się przeciwko obowiązkom lub zniechęca do nich, czyli jeśli wykazuje się całkowitym brakiem podporządkowania Bogu, nie ponosi szczerze kosztów na Jego rzecz. Chęć dobrego wykonywania swojego obowiązku jest minimalnym wyrazem poddania się Bogu. Skąd zatem biorą się obowiązki? (Pochodzą od Boga; to odpowiedzialność nałożona na ludzi przez Boga). Obowiązki to odpowiedzialność nałożona na ludzi przez Boga, zatem czy niewierzący mają obowiązki? (Nie mają). Dlaczego mówicie, że nie mają? (Nie są ludźmi należącymi do domu Bożego). To prawda. Niewierzący zajmują się tylko sprawami swojego cielesnego życia, a ich działania nie zasługują na to, by nazywać je obowiązkami. Niewierzący są ze świata, pochodzą od szatana. Bóg aranżuje jedynie ich przeznaczenie – czas ich narodzin, rodzinę, w której przyjdą na świat, pracę, którą będą wykonywać, gdy dorosną, oraz czas ich śmierci – nie wybiera ich ani nie zbawia. Ci, którzy wierzą w Boga, są inni. Na mniejszą skalę cała praca, jaką wykonują w domu Bożym, to obowiązki, które powinni pełnić. Na większą skalę, w kontekście całokształtu Bożego planu zarządzania, obowiązek, który pełni każda istota stworzona, stanowi współpracę z dziełem Bożym. Mówiąc prosto, pełnią oni służbę na rzecz Bożego planu zarządzania. Bez względu na to, czy wypełniasz swoją służbę z oddaniem, czy nie, daleko ci do podążania za wolą Boga. W zasadzie człowieka można nazwać członkiem ludu Bożego i istotą stworzoną spełniającą standardy, jeżeli prawdziwie wykonuje swój obowiązek, osiąga wynik w postaci składania świadectwa o Bogu i zyskuje Jego aprobatę. Jeśli dobrze wypełniasz każdy obowiązek, który powierza ci Bóg, i spełniasz przy tym standardy, jesteś członkiem domu Bożego i Bóg uznaje cię za swojego domownika.

Fragment 36

Słowa pieśni zatytułowanej „Jakże wielką radością jest być uczciwym” są bardzo praktyczne i wybrałem z niej kilka wersów, które omówię. Zaczniemy od wersu „Całym swoim sercem i umysłem kultywuję swój obowiązek i nie dbam o ciało”. Jaki to jest stan? Jaka osoba potrafi kultywować swój obowiązek całym swoim sercem i umysłem? Czy ma sumienie? Czy spełniła obowiązek istoty stworzonej? Czy odpłaciła w jakikolwiek sposób Bogu? (Tak). Fakt, że potrafi kultywować swój obowiązek całym swoim sercem i umysłem, oznacza, że wykonuje go z powagą, odpowiedzialnie, nie jest niedbały, nie kręci, nie obija się i nie uchyla się od odpowiedzialności. Ma właściwą postawę oraz zwyczajną mentalność i jest w normalnym stanie. Ma rozum i sumienie, liczy się z Bogiem, a także jest lojalna i oddana swoim obowiązkom. Co to znaczy, że ktoś „nie dba o ciało”? Tu też mamy do czynienia z pewnymi stanami. Przede wszystkim znaczy to, że taka osoba nie martwi się przyszłością swojego ciała i nie robi planów odnośnie do tego, co ją spotka, nie rozważa, co będzie robić, gdy będzie stara, kto się nią zaopiekuje i jak wtedy będzie żyć. Nie myśli o tych rzeczach, ale raczej podporządkowuje się Bożym planom i zarządzeniom w każdej sprawie. Należyte wypełnianie obowiązku – to jej pierwsza i najważniejsza powinność, kultywowanie obowiązku i Bożego zadania – to najistotniejsze kwestie. Kiedy ludzie potrafią dobrze wypełniać swój obowiązek jako istoty stworzone, czyż nie zdradzają pewnego podobieństwa do człowieka? To jest bycie podobnym do człowieka. Ludzie muszą przynajmniej dobrze wypełniać swój obowiązek, z oddaniem, i wkładać w niego całe serce i cały umysł. Co to znaczy „kultywować swój obowiązek”? Oznacza to, że bez względu na to, jakie trudności ludzie napotykają, nie rezygnują z pracy, nie dezerterują, nie uchylają się od odpowiedzialności. Robią wszystko, co mogą. To właśnie jest kultywowanie swojego obowiązku. Powiedzmy, na przykład, że ustalono, iż masz coś zrobić i nie ma nikogo, kto by cię pilnował, nadzorował czy zachęcał. Co byłoby dla ciebie kultywowaniem swojego obowiązku? (Przyjęcie Bożej kontroli i życie w Jego obecności). Przyjęcie Bożej kontroli to pierwszy krok; to pierwsza część. Drugą częścią jest spełnianie swego obowiązku całym swoim sercem i całym swoim umysłem. Co musisz zrobić, aby móc działać całym swoim sercem i umysłem? Musisz przyjąć prawdę i wprowadzić ją w życie; to znaczy musisz przyjąć Boże wymagania i się im podporządkować. Musisz traktować swój obowiązek tak samo, jak byś traktował swoje własne, osobiste sprawy, tak by nikt inny nie musiał cię pilnować, nadzorować ani sprawdzać, by się przekonać, że wykonujesz go właściwie, nękać cię, nadzorować, co robisz, czy nawet przycinać. Musisz myśleć sobie: „Wykonywanie tego obowiązku jest moją odpowiedzialnością. To jest moja część, a ponieważ dano mi to do wykonania, powiedziano mi zasady, które zrozumiałem i będę to robił z pełnym przekonaniem. Zrobię wszystko, co w mojej mocy i dopilnuję, by wykonać to dobrze”. Musisz wytrwać w pełnieniu swojego obowiązku i nie pozwolić, by ograniczały cię żaden człowiek, żadne wydarzenie czy żadna rzecz. Oto co oznacza kultywować swój obowiązek całym sercem i umysłem i w taki sposób ludzie powinni się zachowywać. W co więc musi być wyposażony ktoś, aby mógł całym sercem i całym umysłem kultywować swój obowiązek? Najpierw musi mieć sumienie, które powinny mieć istoty stworzone. To jest minimum. Poza tym musi być także oddany. By człowiek mógł przyjąć zadanie wyznaczone przez Boga, musi być oddany. Trzeba być całkowicie oddanym Bogu i tylko Jemu, nie można być oddanym tylko w połowie, albo odmawiać przyjęcia odpowiedzialności; działanie w oparciu o własne interesy czy nastroje jest złe i nie jest oddaniem. Co oznacza bycie oddanym? Oznacza, że wykonujesz swoje obowiązki i nie może na ciebie wpływać ani cię ograniczać twój nastrój, otoczenie, inni ludzie, wydarzenia i sprawy. Musisz pomyśleć sobie: „Przyjąłem to zadanie od Boga. On mi je dał. Właśnie to mam zrobić, dlatego wykonam je tak samo, jakby to były moje własne sprawy, wykonam je tak, by dało dobre rezultaty, kładąc nacisk na zadowolenie Boga”. Gdy jesteś w takim stanie, kontroluje cię nie tylko twoje sumienie; również jest w tobie oddanie. Jeśli satysfakcjonuje cię tylko sam fakt wykonania zadania i nie zależy ci na tym, by było wykonane skutecznie czy przyniosło efekty, jeśli sądzisz, że wystarczy to, iż zadałeś sobie wiele trudu, zaspokajasz tylko wymogi ludzkiego sumienia; nie można tego uznać za oddanie. Oddanie Bogu to wyższy wymagany standard niż standardy sumienia. Nie jest to już tylko kwestia wkładania w to wysiłku – musisz też włożyć w działanie całe swoje serce. W swoim sercu musisz zawsze traktować obowiązek jak własne zadanie do wykonania, brać na siebie jego ciężar, a jeśli popełniłeś choćby najmniejszy błąd, bądź jesteś w stanie, w którym dopuszczasz się niedbałości, musisz czuć, że nie możesz zachowywać się w ten sposób, ponieważ przez to stajesz się dłużnikiem Boga. Ludzie prawdziwie obdarzeni sumieniem i rozumem wykonują swój obowiązek tak, jakby pracowali dla siebie, niezależnie od tego, czy ktoś ich pilnuje lub nadzoruje. Bez względu na to, czy Bóg jest z nich zadowolony i jak ich traktuje, zawsze mają wobec siebie surowe wymagania, by wypełniać swoje obowiązki i wykonać zadanie powierzone im przez Boga. To się nazywa oddaniem. Czyż nie jest to standard wyższy od standardu sumienia? Postępując zgodnie ze standardem sumienia, ludzie często są pod wpływem czynników zewnętrznych albo sądzą, że wystarczy, jeśli z całych sił zaangażują się w swój obowiązek; wówczas poziom czystości nie jest zbyt wysoki. Jednakże kiedy mówimy o oddaniu i zdolności do pełnienia obowiązku z oddaniem, tu poziom czystości jest wyższy. Nie chodzi tylko o wkładanie wysiłku w pracę, wymagane jest zaangażowanie całego serca, umysłu oraz ciała w pełnienie obowiązku. By wypełniać go dobrze, musisz czasami znieść niewielkie, fizyczne niedogodności. Musisz zapłacić cenę i zaangażować wszystkie swoje myśli w wykonywanie obowiązku. Niezależnie od tego, w jakich znajdziesz się okolicznościach, nie będą one miały wpływu na twój obowiązek ani nie opóźnią jego wykonania, a ty będziesz w stanie zadowolić Boga. Aby tak się stało, musisz być gotów zapłacić cenę. Musisz porzucić biologiczną rodzinę, osobiste sprawy i zainteresowania. Musisz porzucić rzeczy takie jak twoja próżność, pycha, twoje uczucia, fizyczne przyjemności, a nawet najlepsze lata twojej młodości, małżeństwo, twoją przyszłość i twoje przeznaczenie – musisz to wszystko odrzucić i chętnie wypełniać swój obowiązek. Żyjąc w ten sposób, będziesz podobny do człowieka, to będzie oddanie. Tacy ludzie nie tylko mają sumienie, ale też standard sumienia jest ich fundamentem i opierając się na nim, wymagają od siebie oddania, jakiego Bóg wymaga od człowieka, a przez pryzmat tego oddania oceniają samych siebie. Sumiennie dążą do tego celu. Takich ludzi rzadko można spotkać na ziemi. Pośród tysiąca czy nawet dziesięciu tysięcy Bożych wybranych znajdzie się tylko jeden. Czy życie takich ludzi ma wartość? Czy są ludźmi, których Bóg sobie ceni? Oczywiście, że ich życie ma wartość i Bóg sobie ich ceni.

Następna linijka tekstu mówi: „Choć mam kiepski potencjał, mam szczere serce”. Te słowa brzmią bardzo autentycznie i zawierają w sobie wymóg, jaki Bóg stawia ludziom. Jaki to wymóg? Taki, że kiepski potencjał, to nic wielkiego, ale człowiek musi mieć szczere serce, a jeśli ma, będzie mógł zostać zaaprobowany przez Boga. Niezależnie od swojej sytuacji czy historii musisz być osobą uczciwą, mówić szczerze i postępować uczciwie, być w stanie wykonywać swe obowiązki całym sercem i umysłem, z oddaniem wypełniać obowiązek, nie mataczyć, nie być przebiegłym i fałszywym, nie kłamać, nie wprowadzać w błąd, nie owijać w bawełnę. Musisz postępować zgodnie z prawdą i do niej dążyć. Wiele osób uważa, że ma słaby potencjał i nigdy nie wykonuje swojego obowiązku dobrze lub w sposób spełniający standardy. Angażują się w to, co robią, całym swoim sercem i z całej siły, ale nie mogą pojąć zasad i nigdy nie osiągają bardzo dobrych wyników. Ostatecznie narzekają tylko na to, że ich potencjał jest zbyt niski, i się zniechęcają. Czy nie ma zatem żadnej drogi naprzód dla człowieka o niskim potencjale? Posiadanie niskiego potencjału nie jest śmiertelną chorobą, a Bóg nigdy nie powiedział, że nie zbawi takich ludzi. Bóg powiedział wcześniej, że smuci się z powodu tych, którzy są uczciwi, ale pozostają ignorantami. Co to znaczy być ignorantem? Ignorancja w wielu przypadkach wynika ze słabego potencjału. Tacy ludzie mają niski potencjał i ich zrozumienie prawdy jest płytkie; nie jest ono wystarczająco konkretne ani praktyczne i często ogranicza się do powierzchownego lub dosłownego rozumienia, do zrozumienia doktryny i regulaminów. Dlatego nie potrafią oni wyraźnie dostrzec wielu problemów i nigdy nie są w stanie pojąć zasad podczas wykonywania swoich obowiązków ani też dobrze ich wykonać. Czy zatem Bóg nie chce ludzi o niskim potencjale? (Chce). Jaką ścieżkę i jaki kierunek wskazuje ludziom Bóg? (Ścieżkę bycia uczciwą osobą). Czy można być uczciwą osobą tylko dlatego, że się tak o sobie mówi? (Nie, musimy przejawiać cechy uczciwej osoby). W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. To jeden z przejawów bycia osobą uczciwą. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: „Choć mam niski potencjał, to mam szczere serce”. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, z oddaniem wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, niezważanie na interesy własnego ciała, robienie tego z pełnym przekonaniem i nieknucie dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, odpowiednie wykonywanie zadań powierzonych ci przez dom Boży, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy powinny charakteryzować uczciwych ludzi podczas wykonywania obowiązku. Jeśli rozumiesz i wiesz, co powinieneś robić, ale tego nie robisz, to nie wkładasz całego serca i wszystkich sił w wykonywanie swojego obowiązku. Jesteś natomiast krętaczem, który się obija. Czy ludzie, którzy wypełniają swoje obowiązki w ten sposób, są uczciwi? W żadnym razie. Bóg nie posługuje się takimi przebiegłymi i fałszywymi ludźmi; należy ich wyeliminować. Do pełnienia obowiązków Bóg używa tylko ludzi uczciwych. Nawet lojalni robotnicy muszą być uczciwi. Wszyscy ludzie, którzy zawsze są niedbali, podstępni i wiecznie się obijają, są fałszywi i wszyscy są demonami. Żaden z nich naprawdę nie wierzy w Boga i wszyscy zostaną wyeliminowani. Niektórzy ludzie myślą tak: „Naprawdę łatwo jest być osobą uczciwą. Polega to po prostu na tym, że mówi się prawdę i nie kłamie”. Co sądzicie o takiej opinii? Czy bycie osobą uczciwą ogranicza się tylko do tego? Absolutnie nie. Musisz obnażyć swoje serce i oddać je Bogu – taką postawę powinna mieć osoba uczciwa. Dlatego właśnie uczciwe serce jest tak cenne. Co z tego wynika? To, że uczciwe serce może kierować twoim zachowaniem i odmienić twój stan. Może sprawić, że dokonasz właściwych wyborów, podporządkujesz się Bogu i zyskasz Jego aprobatę. Takie serce jest naprawdę cenne. Jeśli posiadasz tego rodzaju uczciwe serce, to powinieneś żyć w takim stanie, tak się zachowywać i w ten sposób się poświęcać. Powinieneś uważnie przestudiować słowa tego tekstu. Żadne zdanie nie ogranicza się do prostoty swojego dosłownego znaczenia i zyskasz coś, jeśli je przestudiujesz oraz naprawdę je zrozumiesz.

Spójrzmy na kolejny wers tekstu: „Wypełniaj Boże intencje we wszystkim, z całkowitym oddaniem”. W tych słowach zawarta jest ścieżka praktyki. Niektórzy ludzie zniechęcają się, gdy napotykają trudności w wykonywaniu swojego obowiązku, co sprawia, że nie chcą go wykonywać. Coś jest nie tak z tymi ludźmi. Czy szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga? Powinni zastanowić się, dlaczego się zniechęcają w obliczu trudności i dlaczego nie potrafią szukać prawdy, by rozwiązać problemy. Jeśli zdołają zastanowić się nad sobą i poszukać prawdy, będą w stanie dostrzec swoje problemy. W rzeczywistości największą trudność dla ludzi stanowi przede wszystkim problem zepsutego usposobienia. Jeśli potrafisz szukać prawdy, to problem twojego skażonego usposobienia będzie można łatwo rozwiązać. Gdy tylko skorygujesz swoje skażone usposobienie, będziesz w stanie z oddaniem spełnić Boże intencje we wszystkim. „We wszystkim” oznacza, że bez względu na to, co to jest, czy jest to coś, co dał ci Bóg, coś, co zlecił ci przywódca lub pracownik, czy też coś, co napotkałeś przypadkowo, jeśli jest to coś, co masz robić, i możesz udźwignąć swoją odpowiedzialność, to jesteś temu oddany, wypełniasz obowiązek, za który jesteś odpowiedzialny, a twoją zasadą jest spełnianie Bożych intencji. Zasada ta brzmi nieco wzniośle i ludziom trudno jest jej sprostać. Mówiąc bardziej praktycznie, oznacza to należyte wypełnianie swojego obowiązku. Kultywowanie swojego obowiązku i należyte wywiązywanie się z niego, to niełatwe rzeczy. Niezależnie od tego, czy chodzi o bycie przywódcą, pracownikiem, czy o inny obowiązek, musisz zrozumieć pewne prawdy. Czy można dobrze wypełniać swój obowiązek bez zrozumienia prawdy? Czy można wykonywać go dobrze bez przestrzegania prawdozasad? Jeśli rozumiesz wszystkie aspekty prawdy i potrafisz praktykować zgodnie z prawdozasadami, wówczas dobrze wypełnisz swój obowiązek, będziesz go kultywował, wejdziesz w prawdorzeczywistość i spełnisz Boże intencje. To jest ścieżka praktyki. Czy łatwo to zrobić? Jeśli obowiązek, który wykonujesz, to coś, w czym jesteś dobry i co lubisz, to masz wrażenie, że pełnienie go jest twoją odpowiedzialnością i powinnością, a wykonywanie go jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jesteś radosny, szczęśliwy i spokojny. Jest to coś, co jesteś gotów robić i czemu jesteś się w stanie oddać, a robiąc to, czujesz, że zadowalasz Boga. Gdy jednak pewnego dnia staniesz wobec obowiązku, który ci się nie podoba albo którego nigdy wcześniej nie wypełniałeś, czy będziesz w stanie być mu oddany? To pokaże, czy praktykujesz prawdę. Powiedzmy na przykład, że wykonujesz swój obowiązek w zespole do spraw hymnów. Potrafisz śpiewać; jest to coś, co lubisz robić, i chętnie wykonujesz ten obowiązek. Gdyby powierzono ci inny obowiązek, na przykład głoszenie ewangelii, a ta praca wiązałaby się z pewnymi trudnościami, czy byłbyś w stanie się podporządkować? Nie chcesz głosić ewangelii, więc powtarzasz tylko: „Lubię śpiewać”. Jeśli przywódca albo pracownik zachęca cię, mówiąc: „Szkól się w głoszeniu ewangelii i wyposaż się w więcej prawdy, a przyniesie to większe korzyści dla twojego rozwoju życiowego”, ale ty nadal się upierasz i mówisz: „Lubię śpiewać i tańczyć”, to znaczy, że nie chcesz głosić ewangelii bez względu na to, co z tobą omawia. Dlaczego tego nie chcesz? (Z powodu braku zainteresowania). Nie interesuje cię to, więc nie chcesz tego robić – z jakim problemem mamy tu do czynienia? Z takim, że dobierasz sobie obowiązek na podstawie swoich preferencji oraz osobistych upodobań i nie podporządkowujesz się. Brak podporządkowania jest problemem. Jeśli nie szukasz prawdy, by ten problem rozwiązać, nie osiągniesz prawdziwego podporządkowania. Co powinieneś zrobić w tej sytuacji, by być prawdziwie podporządkowanym? Co możesz zrobić, by spełnić Boże intencje? Powinieneś wtedy poszukiwać i rozważać ten aspekt prawdy. Jeśli we wszystkim chcesz być oddany i spełnić Boże intencje, nie możesz tego robić, po prostu wykonując jeden obowiązek, lecz musisz akceptować każde zadanie, które powierza ci Bóg. Bez względu na to, czy odpowiada to twoim gustom i jest zgodne z twoimi zainteresowaniami, czy też nie sprawia ci przyjemności, nie robiłeś tego nigdy wcześniej albo uważasz, że jest to trudne, musisz to zaakceptować i się temu podporządkować. Nie tylko musisz to zaakceptować, lecz musisz aktywnie współpracować, nauczyć się umiejętności zawodowych i zyskać doświadczenie oraz wejście. Nawet jeśli cierpisz z powodu trudności, zmęczenia, poniżenia lub wykluczenia, nadal musisz wykonywać to wszystko z oddaniem. Tylko praktykując w taki sposób, będziesz w stanie być oddany we wszystkim i spełnisz intencje Boga. Musisz wykonywać to jako obowiązek, a nie jako swoje własne przedsięwzięcie. Jak powinieneś rozumieć obowiązek? Obowiązek to coś, co Stwórca – Bóg – powierza komuś do zrobienia; stąd pochodzi ludzki obowiązek. Zadanie, które powierza ci Bóg, jest twoim obowiązkiem i jest to całkowicie naturalne i uzasadnione, byś wykonywał swój obowiązek zgodnie z Jego życzeniem. Jeśli rozumiesz dobrze, że ten obowiązek jest Bożym posłannictwem, które jest wyrazem Bożej miłości i zesłanej na ciebie Bożej łaski, to będziesz potrafił przyjąć swój obowiązek z sercem miłującym Boga, będziesz uwzględniał Boże intencje przy jego wykonywaniu i będziesz w stanie przezwyciężyć wszystkie trudności, by zadowolić Boga. Ci, którzy prawdziwie ponoszą koszty na rzecz Boga, nigdy nie mogą odrzucać posłannictwa Boga; nigdy nie mogą odrzucać żadnego obowiązku. Bez względu na to, jaki obowiązek powierza ci Bóg, i niezależnie od tego, z jakimi wiąże się to trudnościami, nie powinieneś go odrzucać, lecz go akceptować. Taka jest ścieżka praktyki, która polega na praktykowaniu prawdy i byciu oddanym we wszystkim, po to by zadowolić Boga. Co jest tutaj kluczowe? Słowa „we wszystkim”. To „we wszystkim” niekoniecznie musi być zgodne z twoimi życzeniami i niekoniecznie zawsze są to rzeczy, które lubisz robić lub które z przyjemnością akceptujesz. Są pewne zadania, w których nie jesteś biegły i których musisz się nauczyć; są takie, które są trudne; inne zaś wymagają od ciebie cierpienia. Ale bez względu na to, co to jest, dopóki jest to coś, co powierzył ci Bóg, powinieneś przyjąć to od Boga; powinieneś wziąć na siebie ten obowiązek i włożyć serce w jego wypełnienie, tak abyś mógł ofiarować swoje oddanie i spełnić intencje Boga. Taka jest ścieżka praktyki. Bez względu na to, co ci się przydarza, zawsze musisz szukać prawdy, a gdy już będziesz miał pewność, jaki rodzaj praktyki zgodny jest z intencjami Boga, w ten sposób powinieneś praktykować. Tylko postępując w ten sposób, praktykujesz prawdę i tylko w taki sposób możesz wejść w prawdorzeczywistość.

Jest jeszcze jedna linijka pieśni, która brzmi: „Jestem otwarty i prawy, nie ma we mnie zakłamania, żyję w świetle”. Kto wytycza człowiekowi tę ścieżkę? (Bóg). Jeśli ktoś jest otwarty i prawy, to jest uczciwą osobą. W pełni otworzył swoje serce i duszę przed Bogiem i nie ma nic do ukrycia ani przed niczym się nie ukrywa. Powierzył swe serce Bogu i pokazał Mu je, czyli w pełni się Mu oddał. Czy taka osoba nadal może być obca Bogu? Nie i dlatego łatwo jej poddać się Bogu. Jeśli Bóg uzna, że jest fałszywa, to taka osoba przyzna Mu rację. Jeśli Bóg uzna, że jest arogancka i zadufana w sobie – wówczas również to przyzna i nie tylko zaakceptuje te stwierdzenia, nic z tym dalej nie robiąc, lecz będzie w stanie okazać skruchę, dążyć do prawdozasad i poprawy, kiedy uświadomi sobie, że jest w błędzie oraz naprawi błędy. Zanim się spostrzeże, porzuci wiele niewłaściwych ścieżek postępowania i będzie się stawać coraz mniej fałszywa, podstępna i niedbała. Im dłużej ktoś taki żyje w ten sposób, tym większą otwartością i honorem się odznacza i tym bardziej zbliża się do celu, jakim jest bycie osobą uczciwą. Na tym właśnie polega życie w świetle. Cała związana z tym chwała należy się Bogu. Kiedy ludzie żyją w świetle, jest to efekt dzieła Bożego – tak więc ludzie nie mają się czym przechwalać. Żyjąc w świetle, rozumieją wszelką prawdę, noszą w sercu bojaźń Bożą, wiedzą, że prawdy należy poszukiwać i ją praktykować w kontekście każdego napotykanego problemu, oraz żyją, kierując się sumieniem i rozumem. Choć nie można ich nazwać sprawiedliwymi, to w oczach Boga wykazują pewne podobieństwo do człowieka i przynajmniej w swoich słowach i czynach nie sprzeciwiają się, poszukują prawdy, gdy coś się im przydarzy, i mają posłuszne Bogu serca. Zatem są względnie bezpieczni i niezagrożeni, i nie są w stanie zdradzić Boga. Choć brakuje im dogłębnego zrozumienia prawdy, potrafią być posłuszni i się podporządkować, mieć bogobojne serca i unikać zła. Gdy powierza się im zadanie lub obowiązek, wkładają całe swoje serce i umysł w wypełnienie go najlepiej jak potrafią. Takie osoby są godne zaufania i Bóg to zaufanie w nich pokłada – takie osoby żyją w świetle. Czy ludzie żyjący w świetle są w stanie zaakceptować Boży nadzór? Czy mogą wciąż ukrywać przed Bogiem swe serca? Czy mają tajemnice, których nie mogą Mu powierzyć? Czy wciąż mają w zanadrzu jakieś podejrzane sztuczki? Nie. W pełni otworzyli serca przed Bogiem i nie ma niczego, co przed Nim zatajają lub ukrywają przed Jego wzrokiem. Szczerze wszystko Mu wyznają, rozmawiają z Nim o wszystkim i o wszystkim Go informują. Nie ma rzeczy, których by Mu nie powiedzieli lub nie pokazali. Kiedy ludzie są w stanie osiągnąć taki standard, ich życie staje się łatwe, wolne i wyzwolone.

Fragment 37

Na jakich podstawowych zasadach opiera się wykonywanie obowiązków? Należy postępować zgodnie ze standardami, zasadami i wymogami domu Bożego oraz praktykować zgodnie z prawdą; należy przyjąć za swoje zasady słowa Boże, prawdę oraz ochronę pracy i interesów domu Bożego, a także dobrze wykonywać swój obowiązek z całego serca i ze wszystkich sił. A jak ludzie na ogół postępują, gdy robią coś dla siebie? Robią, co im się podoba, w swoich działaniach priorytetowo traktując swoje interesy i stawiając je ponad wszystko inne. Robią to, co leży w ich własnym interesie, działając wyłącznie w celu zaspokojenia swoich samolubnych, cielesnych pragnień i ani trochę nie biorąc pod uwagę sprawiedliwości, sumienia i rozumu; takich rzeczy nie ma w ich sercach. Działają wyłącznie na podstawie swoich szatańskich skłonności i własnych upodobań, knując na prawo i lewo i kierując się w życiu szatańskimi filozofiami. Cóż to za sposób na życie? To jest szatański sposób na życie. Podążając za Bogiem i wykonując swój obowiązek, należy postępować zgodnie z prawdozasadami, a przynajmniej trzeba mieć sumienie i rozum – trzeba mieć minimalne standardy. Niektórzy mówią: „Jestem dziś w złym nastroju, więc chcę być w tej sprawie niedbały”. Czy jest to sposób postępowania zgodny z sumieniem? (Nie jest). Kiedy chcecie być niedbali, czy jesteście tego świadomi? (Jesteśmy). Czy są chwile, kiedy nie jesteście tego świadomy? (Tak, są). Czy jesteście w stanie zbadać siebie i zdać sobie z tego sprawę po fakcie? (W pewnym stopniu). Gdy już zdasz sobie sprawę, że byłeś niedbały, czy następnym razem, gdy pojawią się podobne myśli o byciu niedbałym, jesteś w stanie się im przeciwstawić i je odrzucić? (Gdy jestem świadomy tych myśli, mogę się im w pewnym stopniu przeciwstawić). Każde przeciwstawienie się własnym myślom i życzeniom wymaga stoczenia walki, a jeśli na jej końcu twoje samolubne pragnienia zwyciężą, to świadomie sprzeciwiasz się Bogu, co jest bardzo niebezpieczne. Powiedzmy, że wierzysz w Boga od 10 lat i przez pierwsze trzy lata postępujesz dość rutynowo, mając jedynie trochę zapału, ale trzy lata później zdajesz sobie sprawę, że wierząc w Boga, trzeba praktykować prawdę, wejść w prawdorzeczywistość i zbuntować się przeciwko własnej cielesności. Zaczynasz wówczas stopniowo rozpoznawać własne skażenie i złośliwość oraz swoją własną niegodziwą i arogancką naturę. W tym momencie dochodzisz do prawdziwej samowiedzy – poznajesz swoją własną skażoną istotę, dzięki czemu czujesz, że przyjęcie prawdy jest w najwyższym stopniu konieczne, a rozwiązanie problemu twoich skażonych skłonności jest kluczowe. Dopiero wówczas czujesz, że jesteś godny politowania, ponieważ nie masz prawdorzeczywistości. Chociaż za każdym razem, gdy ujawniasz jakąś skażoną skłonność, w twoim sercu toczy się bitwa, wciąż nie potrafisz przezwyciężyć swoich samolubnych pragnień i nadal postępujesz zgodnie z własnymi upodobaniami. W rzeczywistości doskonale wiesz, że twoim sercem wciąż rządzą szatańskie skłonności i dlatego bardzo trudno jest ci wprowadzić prawdę w życie. To dowodzi, że w ogóle nie masz prawdorzeczywistości, i niezwykle trudno powiedzieć, czy możesz osiągnąć zbawienie. Jeśli naprawdę masz determinację, powinieneś wprowadzić w życie prawdy, które rozumiesz, i bez względu na to, jakie skażone skłonności utrudniają ci praktykowanie tych prawd, powinieneś zawsze modlić się do Boga i polegać na Nim, poszukiwać prawdy, aby rozwiązać problem skażonych skłonności, odważyć się wypowiedzieć im wojnę i odważyć się zbuntować przeciwko swojej cielesności. Jeśli masz taką wiarę, to możesz wprowadzić prawdę w życie. Chociaż od czasu do czasu zdarzą ci się porażki, nie zniechęcisz się i wciąż będziesz w stanie zatriumfować nad szatanem, modląc się do Boga i polegając na Nim. W ciągu kilku lat takiej walki liczba przypadków, w których triumfujesz nad swoją cielesnością i praktykujesz prawdę, wzrośnie, a liczba porażek stopniowo zmaleje. Nawet jeśli od czasu do czasu poniesiesz porażkę, nie popadniesz w zniechęcenie i nadal będziesz modlić się do Boga i polegać na Nim, aż będziesz w stanie wprowadzić prawdę w życie. Oznacza to, że jest dla ciebie nadzieja, że chmury się rozstąpiły i widać błękitne niebo. Dopóki zdarzają się chwile, w których udaje ci się praktykować prawdę, dowodzi to, że jesteś kimś, kto ma determinację i kto ma nadzieję na osiągnięcie zbawienia. Ludzie, którzy dążą do prawdy, doświadczają w jej praktykowaniu wielu porażek, zanim ostatecznie wejdą w prawdorzeczywistość. Bez względu na to, ile razy ktoś poniesie porażkę i jak bardzo jest zniechęcony, o ile tylko potrafi polegać na Bogu i zwracać się do Niego, o tyle w końcu nadejdą chwile, w których odniesie sukces. Bez względu na to, ile razy poniesie porażkę, wciąż będzie dla niego nadzieja, dopóki się nie podda. Kiedy nadejdzie dzień, w którym naprawdę odkryje, że potrafi praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami, a także że w kluczowych sprawach – zwłaszcza w sprawach związanych z wykonywaniem swoich obowiązków – nie idzie na kompromis z szatanem, nie rezygnuje ze swoich obowiązków i trwa przy swoim świadectwie, wtedy absolutnie jest nadzieja, że zostanie zbawieni.

Za każdym razem, gdy człowiek praktykuje prawdę, toczy wewnętrzną walkę. Powiedzcie Mi, czy jest ktoś, kto potrafi praktykować prawdę, nie tocząc takich walk? Absolutnie nie. Tylko jeśli ktoś już wszedł w prawdorzeczywistość i niemal nie przejawia żadnych skażonych skłonności, mógłby w zasadzie nie toczyć większych bitew. Jednak w szczególnych okolicznościach i w pewnych kontekstach wciąż toczyłaby się w nim pewna walka. Oznacza to, że im lepiej ktoś rozumie prawdę, tym mniej walczy, a im gorzej ktoś rozumie prawdę, tym więcej toczy bitew. Zwłaszcza w przypadku nowo wierzących jest tak, bitwy toczone w ich sercach za każdym razem, gdy praktykują prawdę, muszą być niezwykle zacięte. Dlaczego są zacięte? Ponieważ ludzie nie tylko mają własne upodobania i dokonują motywowanych cielesnością wyborów, ale także mają rzeczywiste trudności, a skażone skłonności ich powstrzymują. Aby zrozumieć jeden aspekt prawdy, musisz stoczyć walkę z tymi czterema przeszkodami, co oznacza, że zanim będziesz mógł wprowadzić prawdę w życie, musisz przynajmniej pokonać te trzy lub cztery przeszkody. Czy macie takie doświadczenia ciągłej walki ze swoimi skażonymi skłonnościami? Czy kiedy musicie praktykować prawdę i chronić interesy domu Bożego, jesteście w stanie przezwyciężyć ograniczenia wynikające z waszych skażonych skłonności i stanąć po stronie prawdy? Na przykład, współpracujesz z kimś przy realizacji zadania oczyszczania kościoła, ale ten ktoś cały czas omawia z braćmi i siostrami to, że Bóg zbawia ludzi w możliwie jak największym stopniu i że musimy traktować ludzi z miłością i dawać im szansę na skruchę. Na podstawie tego jego omówienia zdajesz sobie sprawę, że coś jest z nim nie tak. Chociaż słowa, które wypowiada, brzmią poprawnie, po szczegółowej analizie odkrywasz, że ma on ukryte intencje i motywy, nie chce nikogo urazić i nie chce realizować ustaleń dotyczących pracy. Kiedy omawia w ten sposób, będzie to stanowiło przeszkodę dla ludzi o niedojrzałej postawie i pozbawionych rozeznania. Będą ślepo okazywać miłość w sposób pozbawiony zasad, nie będą zwracać uwagi na rozeznawanie się co do innych i nie będą demaskować ani zgłaszać antychrystów, złych ludzi czy niedowiarków. To jest przeszkoda w pracy polegającej na oczyszczaniu kościoła. Jeśli antychryści, źli ludzie i niedowiarkowie nie zostaną usunięci w odpowiednim czasie, wpłynie to na normalne jedzenie i picie słów Boga przez Jego wybrańców i normalne wykonywanie przez nich obowiązków, a tym bardziej zakłóci i zaburzy pracę kościoła, szkodząc w ten sposób interesom domu Bożego. Jak powinieneś praktykować w takiej sytuacji? Kiedy zauważysz problem, musisz zareagować i zdemaskować oraz powstrzymać tę osobę, a także chronić pracę kościoła. Być może rozważasz to w taki sposób: „Jesteśmy partnerami w pracy. Czy jeśli go wprost zdemaskuję, a on tego nie zaakceptuje, to nie doprowadzi to do kłótni między nami? Nie, nie mogę mówić wprost, muszę być trochę bardziej taktowny”. Więc po prostu przypominasz mu i napominasz go kilkoma słowami. Po usłyszeniu tego, co mówisz, on tego nie akceptuje i podaje mnóstwo powodów, aby obalić twoje argumenty. Co robisz, kiedy widzisz, że on tego nie akceptuje, a praca domu Bożego poniesie straty? Modlisz się do Boga, mówiąc: „Boże, proszę, zorganizuj wszystko i wszystkim rozporządź. Zdyscyplinuj go. Ja nic więcej zrobić nie mogę”. Myślisz, że nie możesz go powstrzymać, więc pozwalasz mu działać bez kontroli. Czy to jest przejaw bycia odpowiedzialnym? Czy praktykowałeś prawdę? Jeśli nie możesz go powstrzymać, dlaczego nie zgłosisz tego przywódcom i pracownikom? Dlaczego nie przedstawisz tej sprawy na zgromadzeniu i nie pozwolisz wszystkim jej omówić i przedyskutować? Czy naprawdę nie poczujesz później się winny, jeżeli tego nie zrobisz? Jakie masz serce, jeśli mówisz: „Nie mogę sobie z tym poradzić, więc po prostu to zignoruję. Mam czyste sumienie”? Czy jest to serce, które prawdziwie kocha, czy takie, które szkodzi innym? Twoje serce jest aż tak złośliwe, ponieważ gdy coś ci się przydarza, boisz się urazić ludzi i nie trzymasz się zasad. W rzeczywistości doskonale wiesz, że ta osoba kieruje się w swoim postępowaniu ukrytymi motywami i że nie możesz jej w tej sprawie słuchać. Nie trzymasz się zasad i nie powstrzymujesz jej przed wprowadzaniem innych w błąd, a to ostatecznie szkodzi interesom domu Bożego. Czy czujesz się potem winny? (Tak). Czy poczucie winy pozwala ci zrekompensować straty? Nie możesz ich zrekompensować. Później znowu rozważasz: „Tak czy inaczej, wypełniłem swoje obowiązki, a Bóg o tym wie. Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc”. Co to za słowa? Są to zwodnicze, diabelskie słowa, które próbują oszukać zarówno człowieka, jak i Boga. Nie wypełniłeś swoich obowiązków, a nawet szukasz powodów i wymówek, aby uchylić się od odpowiedzialności. Jest to z twojej strony zwodnicze i nieprzejednane. Czy taka osoba jest w jakimkolwiek stopniu szczera wobec Boga? Czy ma poczucie sprawiedliwości? (Nie ma). Jest to osoba, która w najmniejszym stopniu nie akceptuje prawdy, osoba pokroju szatana. Kiedy coś ci się przydarza, kierujesz się filozofiami funkcjonowania w świecie i nie praktykujesz prawdy; zawsze boisz się urazić innych, ale nie boisz się obrazić Boga, a nawet jesteś w stanie poświęcić interesy domu Bożego, aby chronić swoje relacje z innymi ludźmi. Jakie są konsekwencje takiego postępowania? Całkiem skutecznie ochronisz swoje relacje z innymi ludźmi, ale obrazisz Boga, a On odrzuci cię z pogardą i będzie się na ciebie gniewał. Biorąc wszystko pod uwagę, co jest poważniejszym problemem? Jeśli nie jesteś w stanie tego poczuć, to znaczy, że masz całkowity zamęt w głowie; dowodzi to, że w ogóle nie rozumiesz prawdy. Jeśli będziesz tak postępować i nigdy się nie ockniesz, niebezpieczeństwo jest naprawdę wielkie. Na koniec nie będziesz w stanie osiągnąć prawdy i to ty poniesiesz stratę. Jeśli nie poszukujesz prawdy w tej sprawie i ponosisz porażkę, czy będziesz w stanie poszukiwać prawdy w przyszłości? Jeśli nadal nie będziesz w stanie, nie będzie już chodziło tylko o poniesienie straty – ostatecznie zostaniesz wyeliminowany. Jeśli kierują tobą intencje zadowolenia wszystkich i taką przyjmujesz perspektywę, to we wszystkich sprawach nie będziesz praktykować prawdy ani stać na straży zasad, a więc zawsze będziesz ponosić porażkę i upadać. Jeśli się nie obudzisz i w ogóle nie będziesz poszukiwać prawdy, to jesteś niedowiarkiem i nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co więc powinieneś zrobić? W obliczu spraw, które dotyczą interesów domu Bożego, musisz modlić się do Boga i wołać do Niego, prosząc Go, aby dał ci wiarę i siłę, byś mógł stać na straży zasad, robić to, co powinieneś, załatwiać sprawy zgodnie z zasadami, niewzruszenie trzymać się stanowiska, jakiego powinieneś się trzymać, chronić interesy domu Bożego i zapobiegać ponoszeniu jakichkolwiek strat w pracy domu Bożego. Jeśli jesteś w stanie przeciwstawić się swoim własnym interesom, swojej dumie i swojemu punktowi widzenia kogoś, kto chce zadowolić wszystkich, i jeśli robisz to, co powinieneś robić, z uczciwym, oddanym sercem, to pokonasz szatana i zyskasz ten aspekt prawdy. Jeśli uparcie nalegasz na życie według filozofii szatana, chroniąc swoje relacje z innymi, i jeśli nigdy nie potrafisz wprowadzić prawdy w życie i nie masz odwagi stać na straży zasad, to czy będziesz w stanie praktykować prawdę w innych sprawach? Nadal nie będziesz miał wiary ani siły. Jeśli nigdy nie jesteś w stanie poszukiwać ani akceptować prawdy, to czy taka wiara w Boga pozwoli ci prawdę zyskać? (Nie). A jeśli nie możesz zyskać prawdy, czy możesz być zbawiony? Nie możesz. Jeśli zawsze żyjesz według filozofii szatana, bez krzty prawdorzeczywistości, to absolutnie nigdy nie będziesz mógł zostać zbawiony. Powinno być dla ciebie jasne, że zyskanie prawdy jest warunkiem koniecznym zbawienia. Jak więc możesz zyskać prawdę? Jeśli jesteś w stanie praktykować prawdę, jeśli możesz kierować się nią w życiu, a ona stanie się fundamentem twojej egzystencji, to zyskasz prawdę i będziesz miał życie – będziesz jednym z tych, którzy są zbawieni.

Fragment 38

O co chodzi z ludźmi, którym brak wiedzy specjalistycznej utrudnia wykonywanie obowiązków i dla których sporym problemem jest nauczenie się czegokolwiek? Przyczyną tego jest ich słaby charakter. Prawda jest poza zasięgiem ludzi o wyjątkowo słabym charakterze, i nauka przychodzi im z trudem. Większość z nich charakteryzują poważne wady; nie tylko nie posiadają oni świadomości czy rozumu, ale też w swoich sercach nie mają miejsca dla Boga. Ich oczy są zmętniałe i pozbawione życia, a sami są otępiali, jak zwierzęta. Wiedzą jedynie jak jeść, pić, czy dobrze się bawić, ale nie zgłębiają żadnych treści ani nie mają żadnych szczególnych umiejętności. Zdobywają wiedzę jedynie w sposób powierzchowny, uznając, że coś zrozumieli, podczas gdy tak naprawdę jedynie liznęli temat. Gdy ktoś inny stara się coś szerzej objaśniać, nie chcą słuchać i uważają, że tego nie potrzebują. Nie słuchają tego, co mówią inni ani tego nie akceptują i w rezultacie nie są w stanie niczego osiągnąć, a więc stają się zwyczajnie bezużyteczni. Już samo posiadanie słabego charakteru jest tragiczne. Jeśli dodatkowo ktoś ma złe usposobienie, brak mu zasad moralnych, nie słucha rad, nie przyjmuje pozytywnych treści, ani nie przejawia chęci, by zaakceptować nowości czy nauczyć się czegoś nowego, wówczas jest on bezużyteczny! Ludzie, którzy wykonują swoje obowiązki muszą wykazywać się świadomością i rozumem, znać swoje możliwości i ograniczenia, rozumieć czego im brak, a co powinni udoskonalić. Muszą zawsze czuć, jak wiele im brakuje i że jeśli nie będą się uczyć i akceptować nowych rzeczy, mogą zostać wyeliminowani. Gdy mają w swoim sercu poczucie nieuchronnego kryzysu, staje się to dla nich motywacją i daje im chęć do nauki. Z jednej strony ludzie powinni uzbroić się w prawdy, a z drugiej powinni zdobyć profesjonalną wiedzę w zakresie wykonywanych obowiązków. Dzięki takiej praktyce mogą czynić postępy, a wypełnianie obowiązków przyniesie oczekiwane rezultaty. Tylko poprzez właściwe spełnianie swoich obowiązków i urzeczywistnianie choćby pozorów człowieczeństwa, możemy nadać naszemu życiu jakąś wartość. Zatem najważniejsze jest wykonywanie swoich obowiązków. Niektórzy ludzie mają złe usposobienie, wykazują przy tym nie tylko ignorancję, ale też arogancję. Zawsze są zdania, że dociekanie wszystkiego i ciągłe słuchanie innych sprawi, że inni ludzie będą na nich patrzeć z góry, przez co stracą twarz, a takie zachowanie pozbawione jest godności. W rzeczywistości jest na odwrót. Arogancja i zadufanie w sobie, nieuczenie się niczego, pozostawanie w tyle, zamiast być na bieżąco we wszystkim, brak wiedzy, rozeznania i koncepcji jest właśnie powodem do wstydu. I właśnie wtedy człowiek traci uczciwość i godność. Niektórzy ludzie nie potrafią niczego zrobić dobrze, rozumieją przyswajaną wiedzę na poziomie elementarnym, wystarcza im zrozumienie kilku doktryn i są przekonani, że są kompetentni. Ale nadal nie potrafią niczego osiągnąć ani wykazać się konkretnymi wynikami. Jeśli powiesz im, że niczego nie rozumieją i niczego nie osiągnęli, nie zgodzą się z tym i uparcie obstają przy swoim, ale wykonując swoje zadania uzyskują słabe wyniki i pracują na pół gwizdka. Czyż człowiek, który nie potrafi niczego zrobić dobrze, nie jest bezużyteczny? Czyż nie jest on do niczego? Ludzie o bardzo słabym charakterze nie potrafią wykonać nawet najprostszych zadań. Są do niczego, a ich życie jest bezwartościowe. Niektórzy ludzie mówią: „Wychowałem się na wsi, bez dostępu do edukacji i wiedzy, więc mam marny charakter. Nie tak jak wy, którzy mieszkacie w miastach i jesteście wykształceni i obeznani, więc możecie być świetni we wszystkim”. Czy to stwierdzenie jest słuszne? (Nie). Co się w nim nie zgadza? (To, czy człowiek może coś osiągnąć, nie ma nic wspólnego z jego otoczeniem. Przede wszystkim zależy to od tego, czy ten człowiek podejmie wysiłek, by się uczyć i doskonalić). Sposób, w jaki Bóg traktuje ludzi, nie zależy od tego, jak dobrze są oni wykształceni, ani w jakim środowisku się urodzili, czy jakimi dysponują talentami. On raczej traktuje ludzi w oparciu o ich stosunek do prawdy. Do czego odnosi się ta postawa? Dotyczy ich człowieczeństwa, a także usposobienia. Jeśli wierzysz w Boga, musisz umieć odpowiednio traktować prawdę. Jeśli podchodzisz do prawdy z pokorą i akceptacją, wówczas, nawet jeśli jesteś nieco słabszego charakteru, Bóg i tak oświeci cię i pozwoli ci coś z tego wynieść. Jeśli masz dobry charakter, ale zawsze jesteś arogancki i obłudny, uważasz, że wszystko, co mówisz, jest słuszne, a to, co mówią inni, jest błędne, odrzucasz wszelkie sugestie wysuwane przez innych, a nawet nie przyjmujesz prawdy, jakkolwiek jest omawiana, lecz zawsze ją negujesz, czy ktoś taki jak ty może zyskać aprobatę Boga? Czy Duch Święty będzie działał w takiej osobie? Nie będzie. Bóg powie, że masz złe usposobienie i nie jesteś wart, by otrzymać Jego oświecenie, a jeśli nie okażesz skruchy, zabierze ci nawet to, co miałeś kiedyś. Tym właśnie jest zdemaskowanie. Tacy ludzie prowadzą żałosne życie. Najwyraźniej są niczym, nieudolni we wszystkim, a jednak wciąż myślą, że są całkiem dobrzy, pod każdym względem lepsi niż wszyscy inni. Nigdy nie mówią o swoich wadach czy brakach w obecności innych, ani też o swoich słabościach czy zniechęceniu. Zawsze udają, że są kompetentni, stwarzając mylne wrażenie, że są znawcami w każdym temacie, pozbawionymi słabości, niepotrzebującymi niczyjej pomocy, ani niczyjej opinii, że nie potrzebują uczyć się od innych w oparciu o ich mocne strony, aby nadrobić własne braki oraz że zawsze będą lepsi od innych. Co to za usposobienie? (Arogancja). Niemała arogancja. Tacy ludzie wiodą żałosne życie! Czy w ogóle są do czegoś zdolni? Czy naprawdę potrafią coś osiągnąć? W przeszłości spartaczyli już niejedno, a mimo to tacy jak oni wciąż uważają, że potrafią zrobić wszystko. Czyż to nie jest niedorzeczne? Gdy ludziom aż tak bardzo brakuje rozumu, to mają zamęt w głowie. Tacy ludzie nie uczą się nowych rzeczy ani ich nie akceptują. W środku są wydrążeni, ograniczeni i zubożali i niezależnie od sytuacji, nie udaje im się pojąć i zrozumieć zasad czy Bożych intencji. Wiedzą jedynie, kiedy trzymać się regulaminów, wypowiadać słowa i doktryny oraz popisywać się przed innymi. W rezultacie nie rozumieją żadnej prawdy i nie posiadają ani krztyny prawdorzeczywistości, a jednak wciąż są tak aroganccy. Są ludźmi zwyczajnie mającymi zamęt w głowie, zupełnie niepodatnymi na rozumną argumentację, i mogą być jedynie wyeliminowani.

Kiedy współpracujecie z innymi przy wykonywaniu obowiązków, czy jesteście w stanie otworzyć się na odmienne opinie? Czy jesteście w stanie pozwolić innym mówić? (Do pewnego stopnia. Wcześniej często nie słuchałem sugestii braci i sióstr i upierałem się, żeby robić wszystko po swojemu. Dopiero później, kiedy fakty pokazały, że się myliłem, uświadomiłem sobie, że większość ich sugestii była słuszna, że to rozwiązanie, o którym wszyscy dyskutowali, było tym właściwym, że polegając na swoich własnych poglądach nie byłem w stanie jasno postrzegać sytuacji i że miałem braki. Po doświadczeniu tego zdałem sobie sprawę, jak ważna jest harmonijna współpraca). Jaką lekcję możecie z tego wyciągnąć? Czy po tym doświadczeniu odnieśliście jakąś korzyść i zrozumieliście prawdę? Myślicie, że ktokolwiek jest doskonały? Żaden człowiek nie jest doskonały bez względu na swoją siłę, zdolności czy talent. Ludzie muszą to dostrzec – jest to fakt i jest to właściwa postawa, jaką ludzie powinni przyjąć wobec swoich własnych zasług i mocnych stron lub wad; takie racjonalne podejście powinni prezentować ludzie. Z takim podejściem możesz odpowiednio postępować ze swoimi mocnymi i słabymi stronami oraz z mocnymi i słabymi stronami innych, a to pozwoli ci harmonijnie z nimi współpracować. Jeśli zrozumiałeś ten aspekt prawdy i możesz wkroczyć w ten aspekt prawdorzeczywistości, wtedy możesz harmonijnie żyć w zgodzie ze swoimi braćmi i siostrami, czerpiąc z ich mocnych stron, by równoważyć wszelkie słabości, jakie masz. W ten sposób, bez względu na pełnione obowiązki czy podejmowane działania, zawsze będziesz wykonywać je coraz lepiej i mieć Boże błogosławieństwo. Jeśli zawsze myślisz, że jesteś całkiem dobry, a inni w porównaniu z tobą są gorsi, i jeśli zawsze chcesz mieć ostatnie słowo, jest to problematyczne. To jest problem usposobienia. Czyż tacy ludzie nie są aroganccy i obłudni? Wyobraź sobie, że ktoś udziela ci dobrej rady, ale uważasz, że jeśli ją przyjmiesz, ten ktoś mógłby patrzeć na ciebie z góry i uważać, że jesteś od niego gorszy. Więc zwyczajnie postanawiasz nie posłuchać tej rady. Zamiast tego próbujesz przyćmić tę osobę wzniosłymi, górnolotnymi słowami, aby miała o tobie wysokie mniemanie. Jeśli twoje relacje z innymi są zawsze takie, to czy potrafisz z nimi zgodnie współpracować? Nie tylko nie uda ci się osiągnąć harmonijnej współpracy, ale pojawią się też negatywne konsekwencje. Z czasem wszyscy będą postrzegać cię jako nazbyt podstępnego i chytrego, kogoś, kogo nie mogą rozpracować. Nie postępujesz w zgodzie z prawdą i nie jesteś uczciwy, więc budzisz w nich odrazę. Jeśli wszyscy czują do ciebie odrazę, czy nie oznacza to, że jesteś odrzucony? Powiedz, jak Bóg potraktowałby kogoś odrzuconego przez wszystkich? Bóg także czułby odrazę do takiej osoby. Dlaczego Bóg czuje odrazę do takich ludzi? Mimo, iż ich intencje w kwestii wypełniania obowiązków są szczere, to metody stosowane przez nich są dla Niego odrażające. Usposobienie jakie ujawniają, ich każda myśl, koncepcja czy zamiar są niegodziwe w oczach Boga, są czymś, czego Bóg nie znosi i co napawa go obrzydzeniem. Gdy ludzie zawsze stosują nikczemną taktykę w słowach i czynach po to, by zyskać uznanie i szacunek innych, to ich zachowanie jest dla Boga odrażające.

Kiedy ludzie wykonują swój obowiązek lub pracę wobec Boga, ich serca muszą być czyste: Takie serce musi być jak miska świeżej wody – kryształowo czysta, niczym nieskażona. Zatem jakie podejście jest właściwe? Niezależnie od tego, czym się aktualnie zajmujesz, możesz omówić z innymi to, co leży ci na sercu, czy jakieś swoje przemyślenia. Jeśli ktoś ci powie, że nie uda się czegoś zrobić tak, jak to planujesz, i zaproponuje inny sposób, a ty uznasz, że jest to całkiem dobry sposób, to zrezygnuj ze swojego planu i postępuj zgodnie z jego sugestiami. W ten sposób każdy zobaczy, że potrafisz przyjąć propozycje innych, wybrać właściwą ścieżkę, postępować zgodnie z zasadami, w sposób przejrzysty i klarowny. W twoim sercu nie ma mroku, a twoje czyny i słowa są szczere, wynikają z uczciwości. Nazywasz rzeczy po imieniu. Jeśli tak, to tak; jeśli nie, to nie. Żadnego zwodzenia, żadnych tajemnic, po prostu bardzo przejrzysta osoba. Czy to nie jest rodzaj postawy? To postawa wobec ludzi, wydarzeń i rzeczy, która odzwierciedla usposobienie danej osoby. Z drugiej strony niektórzy nigdy się nie otwierają i nie komunikują innym swoich myśli. W niczym, co robią, nie konsultują się z innymi, a zamiast tego ukrywają swoje serce przed innymi, jakby pilnowali się przed innymi na każdym kroku. Osłaniają się najściślej, jak to możliwe. Czy taka osoba nie jest podstępna? Na przykład, kiedy ma pomysł, który uważa za doskonały, myśli: „Na razie zachowam go dla siebie. Gdybym się nim podzielił, moglibyście go wykorzystać, ubiec mnie, by odebrać mi laury. Lepiej się wstrzymam”. A gdy nie rozumieją czegoś w pełni, myślą: „Nie odezwę się teraz. Bo jeśli coś powiem, a ktoś inny powie coś bardziej znaczącego, czy nie wyjdę na głupca? Każdy będzie mógł przejrzeć mnie na wylot, zobaczyć w tym moją słabość. Nie powinienem nic mówić”. Niezależnie od okoliczności, niezależnie od rzeczywistej przyczyny obawiają się, że wszyscy ich przejrzą. Z taką perspektywą i z takim nastawieniem podchodzą do wszystkich swoich obowiązków, do ludzi, wydarzeń i spraw. Cóż to jest za usposobienie? Fałszywe, podstępne i niegodziwe. Z pozoru wydają się mówić innym wszystko, co w swoim przekonaniu mogą powiedzieć, ale pod powierzchnią ukrywają pewne rzeczy. Co takiego ukrywają? Nigdy nie mówią niczego, co dotyczyłoby ich wizerunku czy interesów – uważają, że są to sprawy prywatne i nigdy o nich z nikim nie rozmawiają, nawet ze swoimi rodzicami. Nigdy takich tematów nie poruszają. W tym cały problem! Sądzisz, że jeśli nie mówisz o pewnych rzeczach, to Bóg o nich nie będzie wiedział? Ludzie mówią, że Bóg wie, ale czy mogą w głębi serca mieć pewność, że Bóg wie? Ludzie nigdy nie zdają sobie sprawy, że „Bóg wie wszystko; to, co myślę w głębi serca, nawet jeśli tego nie ujawniłem, Bóg bada w tajemnicy, Bóg bezwzględnie wie. Nie mogę ukryć niczego przed Bogiem, więc muszę o tym mówić, otwarcie omówić to z moimi braćmi i siostrami. Nieważne, czy moje myśli i koncepcje są dobre czy złe, muszę szczerze je wypowiedzieć. Nie mogę być przebiegły, fałszywy, samolubny czy nikczemny – muszę być uczciwy”. Jeśli ludzie potrafią tak myśleć, wówczas jest to postawa właściwa. Zamiast szukać prawdy, większość ludzi ucieka się do tanich sztuczek. Przywiązują oni ogromną wagę do własnych interesów, poczucia dumy oraz swojego miejsca czy swojej pozycji w oczach innych. To jedyne rzeczy, które sobie cenią. Trzymają się ich żelaznym uściskiem i traktują jak własne życie – zupełnie nie przejmując się tym, jak patrzy na nie Bóg i jak je traktuje. W pierwszej kolejności biorą pod uwagę to, czy są liderami grupy, czy potrafią zapewnić sobie pozycję, na której będą wysoko cenieni przez innych, i czy ktokolwiek słucha tego, co mówią. Najpierw zabierają się za zdobycie właśnie takiej pozycji. Prawie wszyscy, będąc w grupie, szukają tego rodzaju pozycji, tego rodzaju okazji. Jeśli są wyjątkowo uzdolnieni, naturalnie próbują zająć najwyższe miejsce. Jeśli są po prostu przeciętni, nadal starają się zajmować znaczącą pozycję w grupie. A jeśli znajdują się niżej w hierarchii grupy, mając przeciętny potencjał i przeciętne zdolności, również próbują sprawić, by inni ich poważali; nie mogą pozwolić, by patrzono na nich z góry. Dla tych ludzi poczucie dumy i godności wyznacza granice; uważają, że muszą trzymać się tych rzeczy. Nawet jeśli utracą swą prawość albo Bóg będzie z nich niezadowolony i ich nie uzna, wciąż muszą walczyć o swoje poczucie dumy i swój status; za wszelką cenę muszą uniknąć upokorzenia. To jest szatańskie usposobienie, a jednak oni nie zdają sobie z tego sprawy. Myślą, że nie mogą stracić resztek poczucia dumy, jakie im pozostało. Nie wiedzą, że dopiero wtedy, gdy te powierzchowne rzeczy zostaną całkowicie odrzucone i porzucone, staną się oni prawdziwymi ludźmi, i że jeśli będą strzec jak własnego życia tego, co powinno zostać odrzucone, to utracą swoje życie. Po prostu nie wiedzą, jaka jest stawka. Dlatego we wszystkim, co robią, zawsze coś zatajają, zawsze działają tak, by chronić własne poczucie dumy i swój status, stawiając je na pierwszym miejscu. Mówią i wysuwają niedorzeczne argumenty wyłącznie we własnym interesie – dla siebie samych zrobią wszystko. Gonią za wszystkim, co błyszczy, i dają każdemu do zrozumienia, że oni sami byli tego częścią. W gruncie rzeczy nie miało to z nimi nic wspólnego, oni jednak nie chcą być pominięci i stanowić tła, wciąż się obawiają, że inni będą na nich patrzeć z góry, wiecznie się boją, że inni uznają, iż są niczym, nic nie potrafią i nie mają żadnych umiejętności. Czyż wszystkim tym nie kierują ich szatańskie skłonności? Kiedy uda ci się porzucić takie rzeczy jak wizerunek i status, poczujesz znacznie większą swobodę i wolność; postawisz stopę na ścieżce wiodącej do bycia uczciwym. Ale wielu ludziom nie jest łatwo to osiągnąć. Na przykład na widok kamery rzucają się do pierwszego rzędu; lubią być fotografowani, im większy rozgłos, tym lepiej; obawiają się, że nie będzie o nich wystarczająco głośno, i gotowi są zapłacić każdą cenę za możliwość zdobycia rozgłosu. Czyż tym wszystkim nie kierują ich szatańskie skłonności? To są ich szatańskie skłonności. A zatem zdobywasz rozgłos – i co z tego? Ludzie wysoko cię cenią – i co z tego? Uwielbiają cię – i co z tego? Czy którakolwiek z tych rzeczy dowodzi, że posiadłeś prawdorzeczywistość? Żadna z nich nie ma jakiejkolwiek wartości. Kiedy je przezwyciężysz – kiedy staniesz się wobec nich obojętny i nie będziesz ich już uważał za ważne, kiedy rzeczy takie jak wizerunek, próżność, status czy ludzki podziw nie będą już kierowały twoimi myślami i zachowaniem, a tym bardziej wypełnianiem przez ciebie obowiązku – wówczas będziesz go wykonywał coraz bardziej efektywnie i w coraz czystszy sposób.

Fragment 39

Pewni ludzie nigdy nie zachowują się właściwie, gdy chodzi o pełnienie obowiązków. Stale szukają nowych rzeczy, dzięki którym mogliby się wyróżnić i wygłaszają szumnie brzmiące idee. Czy to jest coś dobrego? Czy potrafią zgodnie współpracować z innymi? (Nie potrafią). Jeśli ktoś wygłasza szumnie brzmiące idee, jakie to jest usposobienie? (Arogancja i zadufanie w sobie). To arogancja i zadufanie w sobie. Jaka jest natura działań takich osób? (Próbują się one uniezależnić, wyróżnić się, założyć swoją własną frakcję). Stworzenie własnej frakcji oznacza nakłanianie ludzi do okazywania posłuszeństwa tym osobom i do niepostępowania zgodnie z prawdozasadami. Ich intencją i celem jest ustanowienie własnej niezależności i wyróżnianie się, ich działaniom towarzyszy więc wrażenie zakłócania porządku rzeczy. Co oznacza zakłócanie porządku rzeczy? Oznacza to powodowanie zniszczenia, jest w tym natura zakłócania i zaburzania. Zazwyczaj większość problemów można rozwiązać dzięki wspólnemu omawianiu i dyskusjom, podczas których większość decyzji podejmowanych zgodnie z prawdozasadami jest zarówno poprawna, jak i precyzyjna. Jednak niektórzy ludzie uparcie opierają się temu konsensusowi; nie tylko unikają poszukiwania prawdy, ale lekceważą interesy domu Bożego. Wykładają dziwne teorie, by się wyróżnić i zyskać poważanie innych. Chcą podważyć właściwe decyzje, które podjęto i obalić postanowienia pozostałych. To właśnie oznacza zakłócanie porządku rzeczy, powodowanie zniszczeń, przeszkadzanie i utrudnianie. Taka jest istota wygłaszania szumnie brzmiących idei. Zatem jaki problem wiąże się z takim zachowaniem? Po pierwsze, tacy ludzie przejawiają zepsute usposobienie i całkowity brak podporządkowania. Co więcej, ci uparci ludzie zawsze chcą się wyróżniać i zabiegają o poważanie innych, a w rezultacie zaburzają i zakłócają pracę kościoła. Pozbawieni prawdy nie są w stanie jasno postrzegać rzeczy, jednak upierają się przy wygłaszaniu szumnie brzmiących idei, by się popisać i w najmniejszym stopniu nie szukają prawdy. Czyż to nie jest samowolne i lekkomyślne? Nauczenie się współpracy z innymi jest kluczowe, jeśli człowiek ma dobrze pełnić swoje obowiązki. Dyskusja między dwiema osobami zawsze zapewnia bardziej wszechstronne i trafne spojrzenie na sprawy niż zdanie się na ogląd jednej osoby. Jeśli ktoś zawsze chce postępować w nonkonformistyczny sposób lub ma w zwyczaju wygłaszać szumnie brzmiące idee, by nakłaniać innych do pójścia za nim, to jest to niebezpieczne; to kroczenie własną ścieżką. Wszystko, co się robi, trzeba omawiać z innymi. Najpierw wysłuchaj, co inni mają do powiedzenia. Jeśli pogląd większości jest słuszny i zgodny z prawdą, powinieneś go zaakceptować i okazać mu posłuszeństwo. Cokolwiek robisz, nie wygłaszaj szumnie brzmiących idei. To nigdy nie jest dobrą rzeczą, w żadnej grupie ludzi. Kiedy głosisz szumnie brzmiącą ideę, która jest zgodna z prawdozasadami i ma poparcie większości, można ją uznać za dopuszczalną. Jednakże, jeśli jest ona sprzeczna z prawdozasadami i szkodzi pracy kościoła, musisz wziąć za to odpowiedzialność i zmierzyć się z konsekwencjami swojego postępowania. Ponadto wygłaszanie szumnie brzmiących idei świadczy o problemie z usposobieniem. Pokazuje, że nie posiadasz prawdorzeczywistości i żyjesz w oparciu o swoje zepsute usposobienie. Kiedy wygłaszasz szumnie brzmiące poglądy, próbujesz przewodzić innym, dowodzić, a także próbujesz się wyróżnić i ustanowić własne królestwo; chcesz zyskać posłuch wśród wybrańców Boga, chcesz by za tobą podążali i byli ci posłuszni. To jest kroczenie ścieżką antychrysta. Jesteś pewien, że potrafisz tak poprowadzić wybrańców Boga, by wkroczyli w prawdorzeczywistości? Potrafisz wprowadzić ich do królestwa Bożego? Tobie samemu brak prawdy i jesteś w stanie czynić różne rzeczy, by opierać się Bogu i Go zdradzić – jeśli nadal chcesz prowadzić wybrańców Boga tą ścieżką, czyż nie stałeś się arcygrzesznikiem? Paweł stał się arcygrzesznikiem i nadal doświadcza Bożej kary. Jeśli kroczysz ścieżką antychrysta, kroczysz ścieżką Pawła, twój ostateczny wynik i koniec nie będzie się różnił od jego. Zatem ci, którzy wierzą w Boga i Go naśladują, nie mogą wygłaszać szumnie brzmiących idei. Muszą natomiast uczyć się, jak szukać prawdy, jak ją przyjmować i podporządkować się zarówno prawdzie jak i Bogu. Jedynie postępując w ten sposób, zyskają pewność, że nie pójdą swoją własną drogą i będą mogli naśladować Boga, nie zbaczając w żadną stronę. Dom Boży wymaga od ludzi, by zgodnie współpracowali podczas pełnienia swoich obowiązków. To jest istotne i jest to również podążaniem właściwą ścieżką praktyki. Duch Święty może oświecić i prowadzić w kościele każdego z tych, którzy rozumieją prawdę i posiadają zdolność pojmowania. Powinieneś pochwycić oświecenie i iluminację od Ducha Świętego, wiernie za nią podążyć i ściśle współpracować. Jeśli tak uczynisz, będziesz podążał najwłaściwszą ścieżką, jest to bowiem ścieżka, po której prowadzi Duch Święty. Zwróć szczególną uwagę na to, w jaki sposób Duch Święty działa w tych, którzy otrzymują Jego dzieło i ich prowadzi. Powinieneś często omawiać sprawy z innymi, wysuwać sugestie i wyrażać swoje opinie – to twój obowiązek i twoje prawo. Na koniec jednak, gdy trzeba podjąć decyzję, jeśli uczynisz to sam i każesz wszystkim posłusznie podążać za twoją wolą, to pogwałcisz zasady. Powinieneś dokonać właściwego wyboru w oparciu o zdanie większości i dopiero wtedy podjąć decyzję. Jeżeli sugestie większości nie są zgodne z prawdozasadami, powinieneś trzymać się prawdy. Jedynie to jest zgodne z prawdozasadami. Jeśli zawsze wygłaszasz szumnie brzmiące poglądy, próbujesz wykładać wymyślne teorie, by wywrzeć na innych wrażenie, ale w swoim sercu czujesz, że to nie jest właściwe, nie próbuj za wszelką cenę zwrócić na siebie uwagi. Czy to jest obowiązek, który powinieneś wypełniać? Jaki jest twój obowiązek? (Czynić wszystko, co w mojej mocy, by wykonywać obowiązek będący moją powinnością i mówić tylko o tym, co rozumiem. Jeśli nie mam swojego zdania, powinienem się nauczyć częściej słuchać sugestii innych, by mądrze rozsądzać i dojść do miejsca, w którym będę w stanie zgodnie ze wszystkimi współpracować). Jeśli nic nie jest dla ciebie jasne i nie masz żadnej opinii, naucz się słuchać i być posłusznym oraz szukać prawdy. To jest obowiązek, który powinieneś wykonać; to jest właściwa postawa. Jeśli nie masz własnych poglądów, ale zawsze boisz się, że wyjdziesz na głupca, że nie będziesz w stanie się wyróżnić i zostaniesz upokorzony; jeśli boisz się, że inni będą tobą pogardzać i nie będziesz miał w ich sercach żadnego statusu, dlatego zawsze starasz się być w centrum uwagi i zawsze wygłaszasz szumnie brzmiące idee i wysuwasz absurdalne twierdzenia, które nie odpowiadają rzeczywistości, a które chciałbyś, żeby inni zaakceptowali – czy tak wykonujesz swój obowiązek? (Nie). Więc co robisz? Jesteś destrukcyjny. Kiedy zauważycie, że ktoś stale postępuje w ten sposób, musicie narzucić mu ograniczenia. Jak należy je narzucić? Nie należy takiej osoby całkowicie uciszać ani pozbawiać jej jakichkolwiek okazji do wypowiedzi. Możecie jej pozwolić omawiać, nie należy jej wykluczać, ale wszyscy wokół powinni ją wnikliwie nadzorować. Taka jest zasada. Na przykład, jeśli ktoś podzieli się niewłaściwym poglądem, który jest całkowicie zgodny z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, a większość to przyjmie i się z tą osobą zgodzi, ale kilka osób posiadających niewielkie rozeznanie dostrzeże, że jej pogląd jest skażony przez jej wolę, ambicje i pragnienia, wówczas ci ludzie powinni taką osobę zdemaskować i nakłonić ją do zastanowienia się nad sobą i poznania siebie. To jest właściwe podejście. Jeśli nikt nie będzie miał rozeznania lub nie wyrazi swojej opinii i wszyscy będą postępować tak, by przypodobać się innym, nieuchronnie znajdą się tacy, którzy będą się przed taką osobą płaszczyć, przyjmą ją i będą ją wspierać, podsycając w ten sposób jej ambicje i pragnienia. Ta osoba zacznie wtedy naprawdę zdobywać władzę w kościele. Wtedy stanie się to niebezpieczne, ponieważ taka osoba może połączyć siły ze swoimi poplecznikami, wzmocnić się i czynić zło oraz przeszkadzać w pracy kościoła. W ten sposób wkroczy na ścieżkę antychrystów. Kiedy przejmie kontrolę nad kościołem, stanie się antychrystem i zacznie budować swoje własne, niezależne królestwo.

Fragment 40

Kiedy coś się dzieje, wszyscy powinni częściej wspólnie się modlić i mieć bogobojne serce. Ludzie absolutnie nie powinni działać arbitralnie, polegając na własnych pomysłach. Tak długo, jak ludzie będą zjednoczeni modlić się do Boga i poszukiwać prawdy, będą mogli uzyskać oświecenie i iluminację dzieła Ducha Świętego i błogosławieństwa Boże. Co powiedział Pan Jezus? („Jeśli dwaj z was na ziemi będą zgodnie prosić o cokolwiek, otrzymają to od mego Ojca, który jest w niebie. Gdzie bowiem dwaj albo trzej są zgromadzeni w moje imię, tam jestem pośród nich” (Mt 18:19-20)). Ilustracją jakiego zagadnienia są te słowa? Pokazują one, że człowiek nie może odejść od Boga, że musi polegać na Bogu, że nie może działać sam, że pójście własną drogą jest nie do przyjęcia. Co mamy na myśli, gdy mówimy, że człowiek nie może działać sam? Oznacza to, że ludzie muszą harmonijnie współpracować, robić wszystko zjednoczeni oraz mieć wspólny cel. Potocznie można powiedzieć, że „związanych razem patyków nie da się złamać”. Jak więc możecie stać się jak wiązka patyków? Musicie harmonijnie ze sobą współpracować i osiągnąć porozumienie, a wtedy Duch Święty będzie czynił w Was dzieło. Jeśli każdy skrywa jakieś tajemnice i myśli o własnych interesach, jeśli nikt nie bierze odpowiedzialności za dzieło Kościoła i każdy umywa od niego ręce, a także jeśli nikt nie chce przejąć inicjatywy, dołożyć do niego starań oraz cierpieć i płacić za nie cenę – to czy wówczas Duch Święty dokona swojego dzieła? (Nie). Dlaczego nie? Kiedy ludzie żyją, będąc w nieprawidłowym stanie, i nie modlą się do Boga ani nie szukają prawdy, Duch Święty ich opuści, a Bóg nie będzie obecny. Jak ci, którzy nie szukają prawdy, mogą posiadać dzieło Ducha Świętego? Bóg nienawidzi ich, i dlatego skrywa przed nimi swoje oblicze, a Duch Święty jest również przed nimi ukryty. Kiedy Bóg już nie dokonuje dzieła, możesz robić to, co ci się podoba. Gdy On cię odrzuci, czyż nie jesteś skończony? Nic nie osiągniesz. Dlaczego niewierzącym tak trudno przychodzi zrobienie czegokolwiek? Czy nie jest tak, że zachowują swoje opinie dla siebie? Nie dzielą się nimi z innymi i nie są w stanie niczego osiągnąć – wszystko jest bardzo trudne, nawet najprostsze sprawy. Takie jest życie pod rządami szatana. Jeśli postępujecie tak, jak niewierzący, to czym się od nich różnicie? Nie ma między wami żadnej różnicy. Jeżeli władzę w Kościele dzierżą ci, którzy nie posiadają prawdy, i jeśli władzę tę sprawują ci, których przepełnia szatańskie usposobienie, to czyż nie jest tak, że to szatan sprawuje władzę? Jeśli wszelkie czyny osób dzierżących władzę w Kościele są sprzeczne z prawdą, to wówczas ustaje działanie Ducha Świętego i Bóg oddaje takie osoby w ręce szatana. Gdy już są oni w rękach szatana, powstają między ludźmi wszelkie formy brzydoty – na przykład zazdrość i spory. Co ilustrują te zjawiska? To, że działanie Ducha Świętego ustało, że On odszedł i Bóg już nie dokonuje swojego dzieła. Bez Bożego działania jaki jest pożytek ze słów i doktryn, które człowiek rozumie? Są one bezużyteczne. Kiedy ktoś nie posiada już działania Ducha Świętego, to staje się pusty w środku; osoba taka nic już nie będzie w stanie odczuwać – niczym umarli, a zanim nastanie ten moment, to dawno już popadnie w osłupienie. Wszelkie natchnienie, mądrość, inteligencja, rozeznanie i oświecenie u ludzi pochodzą od Boga; wszystkie są dziełem Boga. Kiedy człowiek szuka prawdy w jakiejś kwestii, i nagle osiąga jej zrozumienie i wynajduje sposób na rozwiązanie danego problemu, to skąd bierze się ta iluminacja? Wszystko to pochodzi od Boga. Tak jak wtedy, gdy ludzie omawiają zagadnienie prawdy: początkowo nie mają zrozumienia tej kwestii, ale w miarę jak wspólnie o niej rozmawiają, doznają iluminacji i są w stanie mówić o pewnych sposobach jej pojmowania. Na tym polega oświecenie i dzieło Ducha Świętego. Kiedy Duch Święty działa najczęściej? Ma to miejsce wtedy, gdy wybrańcy Boga omawiają kwestię prawdy, a także kiedy ludzie modlą się do Boga i gdy wykonują swoje obowiązki w jedności serc i umysłów. W tych właśnie chwilach Boże serce przepełnia największe zadowolenie. Tak więc niezależnie od tego, czy obowiązki wykonujecie wspólnie w większej, czy w mniejszej grupie, niezależnie od tego, w jakich robicie to okolicznościach i kiedy, pamiętajcie o jednym – bądźcie zgodni. Żyjąc w tym stanie, otrzymacie dzieło Ducha Świętego.

Fragment 41

W domu Bożym ci, którzy dążą do prawdy, nie są przed Bogiem podzieleni, lecz są zjednoczeni. Wszyscy mają wspólny cel: wypełnianie obowiązku, dobre wykonywanie pracy, która im przypadła w udziale, działanie zgodnie z prawdozasadami, robienie tego, czego wymaga Bóg oraz spełnianie Jego intencji. Jeśli nie jest to twoim celem, ale jesteś skupiony na sobie samym, na zaspokojeniu swoich egoistycznych pragnień, to jest to przejaw zepsutego, szatańskiego usposobienia. W domu Boga obowiązki wypełnia się zgodnie z prawdozasadami, podczas gdy działaniami niewierzących kieruje ich szatańskie usposobienie. Są to dwie bardzo różne ścieżki. Niewierzący skrywają swoje własne zamiary, każdy z nich ma swoje własne cele i plany i każdy żyje dla własnych interesów. Dlatego usilnie walczą o każdą, choćby najmniejszą korzyść i nie ustąpią ani na milimetr. Są podzieleni, nie ma wśród nich jedności, ponieważ nie mają wspólnego celu. Intencje stojące za tym, co robią, i natura tego są takie same. Wszyscy oni myślą tylko o sobie. Prawda tu nie króluje; władają i rządzą w tym wszystkim ich zepsute szatańskie skłonności. Są oni kontrolowani przez swoje szatańskie, zepsute skłonności i nie są w stanie temu zaradzić, dlatego pogrążają się coraz głębiej w grzechu. Jeśli impuls, motywacja, zasady i metody waszych działań w domu Bożym nie różnią się od działań niewierzących, jeśli wy również jesteście manipulowani, kontrolowani i zdominowani przez wasze zepsute szatańskie skłonności i jeśli impulsem do waszych działań są wasze własne interesy, zabieganie o waszą reputację, dumę i status, to sposób, w jaki wykonujecie swoje obowiązki, nie będzie się różnił od tego, w jaki niewierzący zajmują się swoimi sprawami. Jeśli zabiegacie o prawdę, powinniście zmienić sposób działania. Powinniście zrezygnować z własnych interesów, zamiarów i pragnień. Kiedy robicie różne rzeczy, powinniście najpierw wspólnie omawiać prawdę i rozumieć Boże intencje oraz wymogi, zanim rozdzielicie pomiędzy siebie pracę, zwracając uwagę na to, kto jest w czym dobry, a kto sobie nie radzi. Powinniście wziąć na siebie to, co jesteście w stanie robić i mocno trzymać się swojego obowiązku. Nie walczcie o obowiązki i nie wyrywajcie ich sobie. Musicie się nauczyć chodzić na kompromis i być tolerancyjni. Jeśli ktoś dopiero rozpoczął wykonywać obowiązek albo dopiero zdobył jakieś umiejętności w danej dziedzinie, ale jeszcze nie jest w stanie wykonać pewnych zadań, nie możesz go zmuszać. Musisz mu wyznaczyć nieco łatwiejsze zadania. To mu ułatwi osiągnięcie rezultatów podczas wypełniania obowiązku. To właśnie oznacza bycie tolerancyjnym i cierpliwym oraz trzymanie się zasad. Jest to niezbędny element normalnego człowieczeństwa; tego Bóg wymaga od ludzi i to powinni oni praktykować. Jeśli masz spore umiejętności w jakiejś dziedzinie i wykonujesz pracę w tej dziedzinie dłużej niż większość pozostałych, to tobie powinny zostać przydzielone trudniejsze zadania. Powinieneś przyjąć to od Boga i się podporządkować. Nie bądź wybredny i nie narzekaj, mówiąc: „Dlaczego zawsze trafia na mnie? Wszystkie łatwe zadania dają innym, a ja dostaję te trudne. Czy próbują mi utrudnić życie?”. Co masz na myśli, mówiąc, że „próbują utrudnić ci życie”? Organizacja pracy jest dostosowana do każdej osoby; ci, którzy są w stanie pracować więcej, robią to. Jeśli dużo się nauczyłeś i dużo otrzymałeś od Boga, powinieneś otrzymać większe brzemię, nie żeby utrudnić ci życie, ale dlatego, że jest to w sam raz dla ciebie. To twój obowiązek, więc nie bądź wybredny, nie odmawiaj ani nie próbuj się wykręcić. Dlaczego uważasz, że jest on trudny? W gruncie rzeczy, gdybyś włożył w to serce, byłbyś w pełni zdolny go wykonać. Twoje przekonanie, iż obowiązek jest trudny i że zostałeś potraktowany niesprawiedliwie, jakby ktoś celowo chciał ci dokuczyć, to tylko przejaw zepsutego usposobienia. To jest odmowa wykonania obowiązku, nieprzyjęcie go od Boga. To nie jest praktykowanie prawdy. Kiedy wybrzydzasz podczas wykonywania obowiązku, robiąc tylko lekkie i łatwe zadania, takie, przy których możesz zabłysnąć, jest to zepsute, szatańskie usposobienie. Jeśli nie jesteś zdolny zaakceptować obowiązku i podporządkować się, dowodzi to, że nadal sprzeciwiasz się Bogu, opierasz się Mu, odrzucasz Go i unikasz Jego ustaleń i wymogów. To jest zepsute usposobienie. Co więc powinieneś zrobić, gdy zrozumiesz, że jest to zepsute usposobienie? Jeśli jesteś przekonany, że zadania przydzielone innym można wykonać bardzo łatwo, podczas gdy zadania powierzone tobie zajmują dłuższą chwilę i będziesz musiał włożyć najpierw trochę wysiłku w sprawdzenie wielu rzeczy, przez co czujesz się nieszczęśliwy, czy masz prawo tak się czuć? Z całą pewnością nie. Więc co powinieneś zrobić, gdy czujesz, że to nie w porządku? Jeśli opierasz się i mówisz: „Za każdym razem, gdy rozdzielane są obowiązki, ja dostaję te, w których się ubrudzę, te trudne i wymagające, podczas gdy inni dostają lekkie, proste i prestiżowe. Czy oni myślą, że jestem jakimś popychadłem? To nie jest sprawiedliwy podział zadań!” – jeśli w ten sposób myślisz, jesteś w błędzie. Bez względu na to, czy występują pewne nieprawidłowości podczas rozdzielania obowiązków, czy są one przydzielane słusznie czy nie, co takiego Bóg bada? Bada On ludzkie serce. Patrzy, czy człowiek w głębi serca jest podporządkowany, czy jest w stanie dla Boga przyjąć na siebie niejedno brzemię i czy Go kocha. Twoje wymówki są bezzasadne, gdy spojrzeć na nie przez pryzmat Bożych wymogów, nie wykonujesz obowiązku zgodnie ze standardem i brakuje ci prawdorzeczywistości. W ogóle się nie podporządkowujesz i narzekasz, kiedy wykonasz kilka wymagających zadań lub takich, w których się ubrudzisz. Z jakim problemem mamy tu do czynienia? Po pierwsze coś jest nie w porządku z twoją mentalnością. Co to znaczy? To znaczy, że twoje nastawienie wobec obowiązku jest niewłaściwe. Jeśli zawsze myślisz o swojej dumie i swoich interesach, nie zważasz na Boże intencje i w ogóle się nie podporządkowujesz, to nie jest to właściwa postawa względem obowiązku. Gdybyś szczerze ponosił koszty na rzecz Boga i miał miłujące Go serce, jak traktowałbyś zadania wymagające, trudne lub takie, w których można się ubrudzić? Miałbyś inną mentalność: wybierałbyś trudne zadania i brał na swoje ramiona niejedno ciężkie brzemię. Brałbyś na siebie te rzeczy, których nie chcą robić inni i robiłbyś to jedynie z miłości do Boga, chcąc Go zadowolić. Robiłbyś to z radością, bez żadnego narzekania. To brudne, wymagające i trudne zadania pokazują, kim tak naprawdę są ludzie. Czym różnisz się od tych, którzy biorą tylko lekkie i prestiżowe zadania? Nie jesteś od nich wiele lepszy. Czyż nie jest tak? Tak musisz postrzegać te sprawy. Zatem wykonywanie obowiązku jest tym, co najbardziej ujawnia, kim ludzie tak naprawdę są. Niektórzy przez większość czasu mówią wspaniałe rzeczy, twierdząc, że pragną kochać Boga i się Mu podporządkować, ale kiedy napotykają jakąś trudność podczas wykonywania obowiązku, zaczynają narzekać i wypowiadają negatywne słowa. To oczywiste, że są hipokrytami. Jeśli ktoś kocha prawdę, to kiedy napotka trudności podczas pełnienia obowiązku, będzie się modlił do Boga i szukał prawdy, jednocześnie podchodząc do obowiązku sumiennie, nawet jeśli nie jest on właściwie zorganizowany. Nie będzie się skarżyć, nawet mając do czynienia z zadaniami ciężkimi, trudnymi lub takimi, w których może się pobrudzić, i będzie dobrze wykonywać swoje zadania i wykonywać obowiązek z sercem podporządkowanym Bogu. Czerpie wielką radość z takiego postępowania, a Bogu przynosi to pociechę. Taka osoba zyskuje Bożą aprobatę. Jeśli ktoś robi się drażliwy i poirytowany, gdy tylko zetknie się z brudnym, trudnym czy wymagającym zadaniem i nie pozwala się nikomu krytykować, nie jest osobą, która szczerze ponosi koszty na rzecz Boga. Można go tylko zdemaskować i wyeliminować. W normalnym przypadku, jeśli doświadczacie tych stanów, czy potraficie dostrzec powagę problemu? (Do pewnego stopnia). Jeśli możesz dostrzec ją do pewnego stopnia, czy możesz o własnych siłach, własną wiarą i postawą to zmienić? Musisz zmienić tę postawę. Najpierw musisz pomyśleć tak: „Ta postawa jest niewłaściwa. Czy nie prezentuję wybiórczego podejścia do pełnienia obowiązku? To nie jest podporządkowanie się. Wykonywanie obowiązku powinno sprawiać radość, powinno się to robić chętnie i z przyjemnością. Dlaczego nie jestem szczęśliwy, dlaczego jestem zdenerwowany? Doskonale wiem, jaki mam obowiązek i co powinienem robić – dlaczego nie potrafię się podporządkować? Muszę przyjść przed oblicze Boga, modlić się i rozpoznać przejawy zepsutego usposobienia tkwiące w głębi mojego serca”. Potem powinieneś się pomodlić: „Boże, przywykłem do tego, że jestem uparty i nikogo nie słucham. Moja postawa jest niewłaściwa, nie potrafię się podporządkować. Proszę zdyscyplinuj mnie i spraw, bym to uczynił. Nie chcę się denerwować. Nie chce już dłużej buntować się przeciwko Tobie. Proszę, porusz mnie i spraw, bym mógł należycie pełnić ten obowiązek. Nie chcę żyć dla szatana, chcę żyć dla prawdy i ją praktykować”. Kiedy modlisz się w ten sposób, twój stan ulega poprawie, a gdy się on poprawi, będziesz umiał się podporządkować. Pomyślisz: „To tak naprawdę nic wielkiego. Ja tylko robię więcej, podczas kiedy inni robią mniej, nie oddaję się rozrywkom ani nie prowadzę pustych rozmów, tak jak oni. Bóg dał mi dodatkowe brzemię, które jest ciężkie; to pokazuje, że ma o mnie dobre zdanie i świadczy o tym, że jestem w stanie wziąć to ciężkie brzemię na swoje barki. Bóg robi mi w ten sposób przysługę. Bóg jest dla mnie tak dobry, a ja powinienem się Mu podporządkować”. Twoje nastawienie się zmieni i nawet nie będziesz sobie z tego zdawał sprawy. Kiedy po raz pierwszy podjąłeś się wykonywania obowiązku, twoja postawa była zła. Nie potrafiłeś się podporządkować, ale niezwłocznie to zmieniłeś i przyjąłeś dyscyplinę i nadzór Boga. Potrafiłeś niezwłocznie przyjść przed Boże oblicze, wykazując się postawą posłuszeństwa, akceptacji i praktykując prawdę, aż stałeś się zdolny do przyjęcia całokształtu swojego obowiązku od Boga i wypełniania go z całego serca. Ten proces wymaga wysiłku. Jest to proces twojej przemiany, przyjęcia prawdy. To niemożliwe, by ludzie bez chwili namysłu chętnie i z zadowoleniem godzili się na wszystko, co ich spotyka. Gdyby to robili, oznaczałoby to, że nie mają zepsutego usposobienia i nie potrzebują Boga wyrażającego prawdę, by ich zbawić. Ludzie mają idee; mają niewłaściwe postawy oraz niewłaściwe i negatywne stany. To wszystko są autentyczne problemy, one naprawdę istnieją. Jednak, kiedy te negatywne stany oraz negatywne emocje i zepsute skłonności przejmują władzę i kontrolę nad twoim zachowaniem, to twoje myśli, twoja postawa, to, co robisz, sposób, w jaki praktykujesz oraz ścieżka, jaką wybierasz, będą zależeć od twojej postawy wobec prawdy. Możesz mieć emocje lub być w negatywnym czy buntowniczym stanie, ale kiedy te rzeczy pojawią się w trakcie wykonywania przez ciebie obowiązku, z łatwością będzie można je odwrócić, ponieważ przychodzisz przed oblicze Boga, rozumiesz prawdę, szukasz Go i masz postawę podporządkowania prawdzie i akceptacji jej. Wtedy będziesz wypełniał swój obowiązek należycie, będziesz też w stanie odnieść zwycięstwo nad zepsutym, szatańskim usposobieniem ograniczającym i kontrolującym twoje życie. Ostatecznie uda ci się należycie spełnić swój obowiązek i wypełnić Boże posłannictwo oraz zapewnić sobie prawdę i życie. Proces wykonywania obowiązku i zdobywania prawdy jest również procesem zmiany usposobienia. To właśnie podczas wykonywania swoich obowiązków ludzie otrzymują oświecenie i iluminację Ducha Świętego, pojmują prawdę i wkraczają w rzeczywistość. Również wtedy, gdy pojawiają się trudności podczas realizacji obowiązków, ludzie często przychodzą przed oblicze Boga, aby się modlić, szukać i pojąć Jego intencje, aby te trudności rozwiązać, tak aby mogli normalnie wykonywać swoje obowiązki. To właśnie podczas wypełniania swoich obowiązków ludzie są dyscyplinowani przez Boga i żyją pod kierownictwem Ducha Świętego, stopniowo ucząc się, jak postępować zgodnie z prawdozasadami i zaczynają wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy. Tak oto prawda przejmuje władzę i zaczyna rządzić w twoim sercu.

Niektórzy ludzie, bez względu na to, jaki problem napotkają podczas wypełniania swoich obowiązków, nie szukają prawdy i zawsze działają zgodnie z własnymi poglądami, pojęciami, wyobrażeniami i pragnieniami. Od początku do końca zaspokajają własne pragnienia, a ich zepsute skłonności przejmują kontrolę nad ich działaniami. Może się wydawać, że zawsze wykonywali swoje obowiązki, ale ponieważ nigdy nie przyjęli prawdy i nie postępowali według prawdozasad, ostatecznie nie zyskują prawdy i życia, a także stają się robotnikami godnymi tego miana. Na czym więc tacy ludzie się opierają, wykonując swoje obowiązki? Nie opierają się ani na prawdzie, ani na Bogu. Ta odrobina prawdy, którą rozumieją, nie przejęła panowania w ich sercach; przy wykonywaniu obowiązków polegają na własnych darach i talentach, na zdobytej wiedzy, a także na własnej silnej woli i dobrych zamiarach. A skoro tak, to czy będą w stanie wykonywać swoje obowiązki w adekwatny sposób? Kiedy w wykonywaniu swoich obowiązków ludzie polegają na tym, co naturalne, na swoich pojęciach, wyobrażeniach, wiedzy i nauce, wtedy chociaż może się wydawać, że wykonują swoje obowiązki i nie popełniają zła, to nie praktykują prawdy i nie zrobili niczego, co zadowalałoby Boga. Jest też inny problem, którego nie można zignorować: jeśli w procesie wykonywania obowiązku twoje pojęcia, wyobrażenia i twoja własna wola w ogóle się nie zmienią i nie zostaną zastąpione prawdą, jeśli twoje działania i uczynki nigdy nie będą zgodne z prawdozasadami, to jaki będzie ostateczny wynik? Nie będziesz miał żadnego wejścia w życie, zostaniesz robotnikiem, wypełniając tym samym słowa Pana Jezusa: „Wielu powie Mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w Twoim imieniu i w Twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w Twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode Mnie wy, którzy czynicie nieprawość” (Mt 7:22-23). Dlaczego Bóg nazywa złoczyńcami tych, którzy dokładają wysiłków i wykonują pracę? Jest jedna kwestia, której możemy być pewni, a mianowicie to, że bez względu na to, jakie obowiązki lub pracę wykonują ci ludzie, ich motywacje, impulsy, intencje i myśli wynikają wyłącznie z ich własnych pragnień, i na celu mają oni wyłącznie ochronę własnych interesów i perspektyw na przyszłość, a także to, by zachować twarz i status, oraz zaspokoić własną próżność. Wszystkie ich rozważania i kalkulacje skupiają się wokół tych rzeczy, nie ma prawdy w ich sercach, a oni nie mają serca, które boi się Boga i się Mu podporządkowuje. To jest właśnie źródło tego problemu. Jakie podejście do własnych dążeń jest dla ciebie dzisiaj kluczowe? We wszystkich rzeczach musisz szukać prawdy i musisz właściwie wykonywać swoje obowiązki, zgodnie z intencjami Boga i z tym, o co Bóg prosi. Jeśli tak będziesz robić, otrzymasz Bożą aprobatę. Na czym więc konkretnie polega wykonywanie swoich obowiązków zgodnie z tym, o co prosi Bóg? We wszystkim, co robisz, musisz nauczyć się modlić do Boga, musisz zastanawiać się, jakie masz intencje, jakie masz myśli, i czy te intencje i myśli są zgodne z prawdą; jeżeli nie są, to należy z nich zrezygnować, a potem postępować zgodnie z prawdozasadami i przyjąć Bożą kontrolę. Dzięki temu będziesz miał pewność, że wprowadzasz prawdę w życie. Jeżeli masz swoje własne intencje i cele, i dobrze wiesz, że naruszają one prawdę i są sprzeczne z Bożymi intencjami, a mimo to nie modlisz się do Boga i nie poszukujesz prawdy, by rozwiązać ten problem, to jest to niebezpieczne, ponieważ łatwo jest ci popełniać zło i robić rzeczy, które sprzeciwiają się Bogu. Jeżeli popełnisz zło raz lub dwa razy i będziesz żałował, to nadal masz nadzieję na zbawienie. Jeśli jednak wciąż popełniasz zło, jesteś człowiekiem popełniającym wszystkie rodzaje zła. Jeśli w tym momencie nadal nie okazujesz skruchy, to masz kłopoty: Bóg odrzuci cię na bok lub opuści, co oznacza, że grozi ci to, że zostaniesz wyeliminowany; ludzie, którzy popełniają wszelkie złe uczynki, na pewno zostaną ukarani i wyeliminowani.


Słowa o poznaniu siebie

Fragment 42

Kluczem do osiągnięcia zmiany w usposobieniu jest poznanie własnej natury, a musi się to dokonać stosownie do tego, co demaskuje Bóg. Jedynie poprzez słowa Boże człowiek może poznać swoją ohydną naturę, rozmaite tkwiące w jego naturze trucizny szatana, swoją głupotę i niewiedzę oraz kruche i negatywne elementy swojej natury. Kiedy już gruntownie to wszystko poznasz i będziesz autentycznie w stanie znienawidzić samego siebie, przeciwstawić się cielesności, wytrwale praktykować słowa Boże i usilnie dążyć do prawdy w ramach wykonywania swojego obowiązku, aby osiągnąć zmianę usposobienia i stać się kimś, kto prawdziwie miłuje Boga, to wówczas wkroczysz na ścieżkę Piotra. Bez łaski Bożej lub oświecenia i przewodnictwa Ducha Świętego trudno byłoby kroczyć tą ścieżką, albowiem bez prawdy ludzie nie są w stanie przeciwstawić się samym sobie. Podążanie ścieżką doskonalenia, którą kroczył Piotr, zależy przede wszystkim od posiadania determinacji i wiary oraz od polegania na Bogu. Ponadto człowiek musi podporządkować się dziełu Ducha Świętego i we wszystkim nigdy nie odstępować od słów Bożych. Są to kluczowe aspekty, których nigdy nie wolno naruszyć. W toku swoich doświadczeń bardzo trudno jest poznać samego siebie, a bez dzieła Ducha Świętego nie osiągnie się żadnych rezultatów. Aby kroczyć ścieżką Piotra, człowiek musi skupić się na poznawaniu samego siebie i na przemianie swojego usposobienia. Ścieżka Pawła nie była ścieżką dążenia do życia ani skupiania się na samopoznaniu, lecz taką, na której szczególny nacisk kładziony był na wykonywanie pracy oraz na jej wspaniałość i prestiż. Jego intencją było wymienienie swojej pracy i swojego cierpienia na Boże błogosławieństwa i nagrody. Ta intencja była niewłaściwa. Paweł nie skupiał się na życiu ani nie przywiązywał żadnej wagi do przemiany swojego usposobienia. Skupiał się jedynie na nagrodach. Cel, do którego dążył, był niewłaściwy; naturalnie więc i ścieżka, którą kroczył, była niewłaściwa. Wynikało to z jego aroganckiej i pysznej natury. Ewidentnie Paweł nie posiadał ani odrobiny prawdy, nie miał też za grosz sumienia ani rozumu. Zbawiając i przemieniając ludzi, Bóg przede wszystkim dokonuje przemiany ich usposobienia. Celem słów Bożych jest doprowadzenie do przemiany ludzkiego usposobienia, umożliwienie ludziom poznania Go, podporządkowania się Mu oraz oddawania Mu czci w normalny sposób. Taki właśnie jest cel słów i dzieła Bożego. Sposób dążenia Pawła wprost sprzeciwiał się intencjom Boga i wchodził z nimi w konflikt; był ich całkowitym zaprzeczeniem. Jednakże sposób dążenia Piotra był w pełni zgodny z intencjami Boga. Piotr skupiał się na życiu i na zmianach w usposobieniu, a to jest dokładnie to, co Bóg chce w ludziach osiągnąć poprzez swoje dzieło. Dlatego też ścieżka Piotra została przez Boga pobłogosławiona i zyskała Jego aprobatę, podczas gdy ścieżka Pawła była właśnie tą, której Bóg nienawidził i którą przeklął, ponieważ była sprzeczna z Jego intencjami. Aby kroczyć ścieżką Piotra, człowiek musi znać Boże intencje. Może on dokładnie zrozumieć, którą ścieżką ma podążać, tylko wtedy, gdy jest w stanie prawdziwie i w pełni pojąć intencje Boga poprzez Jego słowa – co oznacza zrozumienie, czego Bóg chce w człowieku dokonać i, ostatecznie, jakiego rodzaju rezultaty pragnie osiągnąć. Jeśli nie w pełni rozumiesz ścieżkę Piotra i jedynie pragniesz nią podążać, nie będziesz w stanie na nią wkroczyć. Innymi słowy, możesz znać wiele doktryn, ale ostatecznie nie będziesz w stanie wejść w rzeczywistość. Nawet jeśli wejdziesz, ale w sposób powierzchowny, nie będziesz w stanie osiągnąć żadnych rzeczywistych rezultatów.

Większość ludzi rozumie samych siebie bardzo powierzchownie. Zupełnie nie znają jasno tego, co tkwi w ich naturze. Mają jedynie wiedzę o kilku skażonych stanach, które przejawiają, o rzeczach, które prawdopodobnie zrobią, lub o tym, jakie mają wady, i to sprawia, że myślą, iż znają samych siebie. Jeśli następnie przestrzegają kilku reguł, upewniają się, że nie popełniają błędów w określonych obszarach i udaje im się uniknąć popełnienia pewnych występków, dochodzą do wniosku, że w swojej wierze w Boga posiadają rzeczywistość, i zakładają, że zostaną zbawieni. To nic innego jak ludzkie wyobrażenia. Jeśli będziesz przestrzegać tych rzeczy, czy naprawdę staniesz się zdolny do powstrzymania się od popełniania występków? Czy naprawdę osiągniesz zmianę w swoim usposobieniu? Czy naprawdę będziesz urzeczywistniać człowieczeństwo? Czy naprawdę będziesz w stanie zadowolić Boga? Absolutnie nie. To pewne. W swojej wierze w Boga ludzie powinni mieć wysoki standard: zyskać prawdę i przejść pewne zmiany w swoim usposobieniu życiowym. Wymaga to przede wszystkim, aby ludzie włożyli wysiłek w poznanie samych siebie. Jeśli wiedza człowieka o sobie samym jest zbyt płytka, nie rozwiąże to absolutnie żadnych problemów, a jego usposobienie życiowe absolutnie się nie zmieni. Musisz poznać siebie w sposób dogłębny. Oznacza to poznanie swojej natury i poznanie, jakie elementy ona zawiera, skąd te rzeczy pochodzą i skąd się biorą. Co więcej, czy rzeczywiście jesteś w stanie nienawidzić tych rzeczy? Czy widziałeś swoją własną szpetną duszę i swoją niegodziwą naturę? Jeśli naprawdę zobaczysz prawdę o sobie, znienawidzisz samego siebie. Kiedy znienawidzisz samego siebie, a następnie spróbujesz wprowadzić w życie słowa Boże, będziesz w stanie przeciwstawić się cielesności i zyskać siłę do praktykowania prawdy, i nie będzie się to już wydawało walką. Dlaczego wielu ludzi postępuje zgodnie z upodobaniami swojego ciała? Ponieważ uważają się za dość dobrych i mają poczucie, że ich działania są całkiem stosowne i uzasadnione, pozbawione jakichkolwiek wad, a nawet całkowicie poprawne, i dlatego działają z poczuciem własnej słuszności. Kiedy naprawdę poznają, czym jest ich natura – jak bardzo jest brzydka, nikczemna i żałosna – wówczas przestaną mieć o sobie tak wysokie mniemanie i nie będą już tak aroganccy ani tak zadowoleni z siebie. Pomyślą: „Muszę praktykować niektóre słowa Boże, mocno stąpając po ziemi. Jeśli nie, nie sprostam standardowi bycia człowiekiem i będę się wstydził żyć w obecności Boga”. Wówczas naprawdę postrzegą siebie jako małych i nieznaczących. Praktykowanie prawdy stanie się wtedy dla nich łatwe i będą wyglądać poniekąd tak, jak powinien wyglądać człowiek. Tylko wtedy, gdy człowiek naprawdę nienawidzi samego siebie, jest w stanie przeciwstawić się cielesności. Jeśli nie nienawidzi samego siebie, nie będzie w stanie tego zrobić. Prawdziwe znienawidzenie samego siebie nie jest prostą sprawą. Aby to zrobić, jest kilka rzeczy, które człowiek musi posiadać. Po pierwsze, człowiek musi posiadać wiedzę o swojej naturze. Po drugie, musi zobaczyć, że jest biedny i godny politowania, że jest niezwykle mały i nieznaczący, i musi zobaczyć swoją żałosną, brudną duszę. Kiedy tacy ludzie w pełni zobaczą, jacy naprawdę są – kiedy ten rezultat zostanie osiągnięty – naprawdę zyskają wiedzę o sobie samych i będzie można powiedzieć, że ich wiedza o sobie samych jest trafna. Tylko w tym momencie mogą znienawidzić samych siebie, a wręcz przekląć samych siebie, naprawdę czując, że ludzie zostali tak głęboko skażeni przez szatana, iż są pozbawieni jakiegokolwiek podobieństwa człowieka. Pewnego dnia, jeśli naprawdę staną w obliczu groźby śmierci, pomyślą: „To jest sprawiedliwa kara Boża. Bóg jest rzeczywiście sprawiedliwy. Zasługuję na śmierć!”. W tym momencie nie będą wyrażać swoich skarg, a tym bardziej narzekać na Boga – po prostu poczują, że są całkowicie biedni, żałośni, brudni i skażeni, że powinni zostać wyeliminowani i zniszczeni przez Boga i że dusza taka jak ich nie jest godna życia na ziemi. Dlatego nie będą narzekać na Boga ani Mu się opierać, a tym bardziej Go zdradzać. Ale jeśli nie znają samych siebie i wciąż uważają się za całkiem dobrych, to gdy zbliży się groźba śmierci, pomyślą: „Bardzo dobrze poradziłem sobie w mojej wierze. Tak mocno dążyłem do prawdy, tak wiele poświęciłem i tak wiele wycierpiałem, ale w końcu bóg pozwala mi umrzeć. Nie wiem, gdzie podziała się boża sprawiedliwość. Dlaczego bóg pozwala mi umrzeć? Jeśli nawet ktoś taki jak ja musi umrzeć, to kto może zostać zbawiony? Czyż cała ludzkość nie jest skończona?”. Po pierwsze, będą żywili pojęcia na temat Boga. Po drugie, będą na Niego narzekać i absolutnie nie będą Mu podporządkowani. Są tacy jak Paweł, który nie znał samego siebie nawet w obliczu śmierci. Kiedy spadnie na nich kara Boża, będzie już za późno.

Fragment 43

Chociaż podczas zgromadzeń wiernych często omawia się prawdę, analizuje zepsute skłonności ludzi, mówi o poznaniu siebie i omawia różne ludzkie stany i zachowania, wciąż wiele osób nie zna własnego skażonego usposobienia. Niektórzy ludzie jedynie przyznają, że mają zepsute usposobienie, ale nie zdają sobie sprawy, kiedy je objawiają. Są też tacy, którzy mają zdolność pojmowania i czytając słowa Boga, przyznają, że Jego słowa są prawdą, a to, co Bóg mówi, jest praktyczne. Kiedy jednak coś im się przydarzy, ich zrozumienie zaistniałych okoliczności jest raczej powierzchowne. Osoby takie zawsze są zdania, że i tak radzą sobie całkiem nieźle, oraz że są dobrymi ludźmi i chociaż uważają, że ich usposobienie jest nieco zepsute, to wciąż zaliczają samych siebie do grona ludzi dobrych. Nie znają natury swego skażonego usposobienia ani konsekwencji, jakie się z nim wiążą. Czy to jest prawdziwe samopoznanie? Większość ludzi po kilku latach wiary w Boga poprzez czytanie Jego słów, słuchanie kazań i omówień, a także przycinanie w końcu jasno zobaczyła, że ich człowieczeństwo nie jest dobre, że naprawdę mają zepsute usposobienie i że potrafią dokonywać czynów sprzecznych z prawdą i sprzeciwiających się Bogu. Jednakże wiele osób tak naprawdę nie zdaje sobie z tego sprawy; jedynie werbalnie przyznają, że są diabłami, że są szatanami i że powinni być przeklęci. Czy tego rodzaju zrozumienie jest praktyczne, czy też nie? Czy jest to coś, co wypływa prosto z serca? Czy źródłem takiego stwierdzenia jest autentyczna nienawiść do samego siebie? Weźmy za przykład przywódcę czy pracownika, którego zwolniono ze stanowiska za niewykonywanie rzeczywistej pracy, a który – chcąc unaocznić wszystkim swoje „wyrzuty sumienia” – wystosował list, w którym w ten sposób wyrażał swoją skruchę: „Zawiodłem Boga i jestem Mu dłużny. Nie jestem godny Jego zbawienia ani Jego krwi serdecznej, którą za mnie przelał. Jestem demonem, jestem szatanem – moje człowieczeństwo jest podłe. Powinienem być przeklęty, powinienem pójść do piekła i zginąć!”. W każdym zdaniu tego listu skruchy jego autor neguje i potępia siebie, a czyni to przy pomocy słów, których niewierzący nigdy by nie użył. Chociaż przyznaje, że jest demonem i szatanem, to czy którekolwiek z tych słów jest prawdziwe? (Nie. Nie wspomina o tym, jakie aspekty jego zepsucia wyszły na jaw, jakich złych uczynków się dopuścił lub jakich strat przysporzył dziełu kościoła). Nie ma w tym liście ani jednego zdania, które wyjaśniałoby rzeczywistą sytuację lub wyrażało to, co jego autor nosi w sercu; są to wszystko puste słowa. Czy tak wygląda prawdziwe zrozumienie siebie? (Nie). Jeśli nie jest to prawdziwe samopoznanie, to czy autor zdaje sobie rzeczywiście sprawę z faktu, że jest skażony? (Nie). Nazwijmy to jasno: ta osoba nie przyznaje się do własnego zepsucia. Napisała list wyrażający skruchę i na pierwszy rzut oka wydaje się, że jest to osoba samoświadoma, która uznaje swoje skażenie. Od tego momentu powinieneś obserwować, jak ktoś taki zachowuje się na co dzień i czy jego rzeczywiste postępowanie za kulisami uległo zmianie; dopiero wtedy będziesz mógł wyciągnąć trafne wnioski. Na podstawie jakich zachowań takiej osoby możemy skonstatować, że autentycznie przyznaje się ona do własnego zepsucia i naprawdę zna siebie samą? (Kiedy dana osoba rzeczywiście zrozumie samą siebie, nastąpią w niej prawdziwe zmiany). To prawda. Bóg sprawdza, czy w człowieku zachodzi rzeczywista zmiana. Jeśli ktoś pisze list wyrażający skruchę, a jego słowa wydają się szczere i zdaje się, że rzeczywiście rozumie samego siebie, czy oznacza to, że naprawdę odczuwa żal za swoje przewiny? Czy może to być dowodem na to, że rzeczywiście okazał skruchę? Nie, musimy sprawdzić, czy nastąpiła w kimś takim rzeczywista zmiana – to jest sedno sprawy. Jednak po tym, jak osoba taka zostanie zwolniona z pełnionego stanowiska, często broni się i usprawiedliwia przed braćmi i siostrami, co jest równoznaczne z tym, że w dalszym ciągu nie przyznaje się do własnego zepsucia i nie ma prawdziwego zrozumienia samej siebie. Jej zakulisowy opór, samoobrona i usprawiedliwianie się potwierdziły tę tezę. Ponadto, kiedy Zwierzchnictwo analizuje działania takiej osoby, nazywając ją antychrystem, fałszywym przywódcą i kimś, kto stroni od rzeczywistej pracy, to jaka jest jej reakcja na zdemaskowanie przez Zwierzchnictwo? Wykłóca się, broni i usprawiedliwia, objaśniając te kwestie wszem i wobec, ale nie przyznaje się do tego, że nie wykonuje rzeczywistej pracy, że brakuje jej potencjału ani że nie rozumie prawdy i że jest fałszywym przywódcą. Jakie usposobienie kryje się za tym wypieraniem się i taką samoobroną? Otóż jest to usposobienie nieprzejednane i aroganckie – usposobienie niechętne prawdzie. Kiedy ktoś taki pisał swój list pokutny, nazwał sam siebie diabłem i szatanem, twierdząc, że jest niegodny Boga i że jest Jego dłużnikiem, dodając przy tym, że jego człowieczeństwo nie jest dobre. Ale natychmiast po przyznaniu się do tego, powrócił do swoich starych zwyczajów. A zatem: z czym mamy tu do czynienia? (Jego przyznanie się do winy nie jest szczere). Jakie jest prawdziwe oblicze takiej osoby? Jaka jest jej prawdziwa postawa? (Samoobrona i usprawiedliwianie się). Jej zakulisowe uzasadnienia, samoobrona i tłumaczenie się ze swojego postępowania wszem i wobec – to jest prawdziwe oblicze takiej osoby. Czy to nie dowodzi, że nie przyznaje się ona do tego, że nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy oraz że nie posiada prawdorzeczywistości? W ogóle się do tego nie przyznaje. Jeśli osoba taka nie przyznaje się nawet do tego, to czy naprawdę zna samą siebie? Jeśli nie jest samoświadoma, to czy fakt, że mieni siebie diabłem i szatanem, nie jest wprowadzaniem ludzi w błąd? A zatem wszystko, co mówi o poznaniu samej siebie, jest kłamstwem; wszystko to jest fałszywe. Ktoś taki nie przyznaje się do tego, że nie potrafi wykonać swojej pracy i że jego człowieczeństwo nie jest dobre, więc dlaczego wciąż wypowiada te słowa samopotępienia? To jest nie do pojęcia. Jeśli osoba taka nie jest samoświadoma, to dlaczego nadal udaje, że zna samą siebie? Robi to, żeby zwieść innych. Przedstawione nam fakty dowiodły już, że mamy tu do czynienia z człowiekiem obłudnym. Czy zatem ktoś taki przyznaje, że ma zepsute usposobienie? (Nie przyznaje się do tego). Nie chce się do tego przyznać, a nawet robi wszystko, co w jego mocy, aby wynaleźć rozmaite wymówki i uzasadnienia, by udowodnić, że jego postępowanie nie było złe. Osoba taka jest przekonana, że cokolwiek by nie zrobiła, będzie to słuszne, a Zwierzchnictwo nie powinno tego potępiać ani analizować. Może zaakceptować zwolnienie, ale nie przystanie na niesprawiedliwe potraktowanie z powodu wszystkich tych rzeczy. Bez względu na przyczynę jej zwolnienia taka osoba jest w stanie się temu podporządkować i to zaakceptować; nie potrafi tego zaakceptować i podporządkować się temu wyłącznie z tej przyczyny, że została zwolniona za te konkretne czyny, których się dopuściła. Czyż nie to jest właśnie źródłem jej usprawiedliwiania się i jej samoobrony? Osoba taka oznajmia, że jest diabłem i szatanem, oraz twierdzi, że należy ją przekląć i zesłać do piekła, i wielokrotnie wykrzykuje te hasła, nie przestając się zarazem wykłócać i usprawiedliwiać – czy ktoś taki naprawdę zna samego siebie? (Nie). Raz za razem trąbi na lewo i prawo, że jest diabłem i szatanem, ale nie przyznaje się do żadnego ze swoich złych uczynków. Czy osoba taka przyjmuje do wiadomości fakt, że ma zepsute usposobienie? (Nie). Dlaczego mówi się, że tego nie uznaje? Przyjmuje do wiadomości, że jest diabłem i szatanem, więc dlaczego nie uznaje faktu, że ma skażone usposobienie? Która konsekwencja jest dotkliwsza – przyznanie się do posiadania zepsutego usposobienia, czy do bycia diabłem i szatanem? W rzeczywistości, osoby takie w głębi serca rozumieją, że utożsamianie się z szatanem i diabłem może zwieść innych na manowce i przynieść dobry rezultat, a ludzie nic im nie zrobią. Jeśli jednak przyznają się do swoich występków lub do tego, że brakuje im człowieczeństwa, ludzie będą ich unikać i nienawidzić. Dlatego wybierają hasło godne plakatu, aby zmylić wszystkich i zatuszować sprawę. Dlaczego wykrzykują takie slogany i frazesy? Co jest tego celem? (W ten sposób chcą unaocznić innym, jak dalece znają samych siebie). A zatem z jednej strony afiszują się ze swoją duchowością, a z drugiej strony myślą sobie: „Wszyscy mówią, że są diabłem i szatanem. Jeśli sam siebie nazwę diabłem i szatanem, to nie będę musiał ponieść żadnych konsekwencji, a nawet mogę zyskać powszechną aprobatę. Dlaczego by tego nie zrobić?”. Czy to nie o to właśnie im chodzi? Czy takie poznanie samego siebie nie jest nader przebiegłe? (Tak, jest to mylące). Jest to mylące i oszukańcze z natury i nosi cechy religijnego oszusta! Co mówią tacy religijni oszuści? „Wszyscy jesteśmy grzesznikami; wszyscy zgrzeszyliśmy!” Nie mówią jednak, w jakim stopniu są źli oni sami ani nie wyszczególniają swoich występków. Twierdzą też: „Wszyscy jesteśmy grzesznikami i musimy odprawić pokutę. Spójrzcie, ile drogocennej krwi przelał za nas pan Jezus!”. Jaki cel zamyślają osiągnąć tymi słowami? Chodzi im o to, aby sprawiać wrażenie uduchowionych. Popisują się i sprawiają, że inni wyrabiają sobie o nich wysokie mniemanie, aby osiągnąć swój zamierzony cel, jakim jest zdobycie serc i umysłów. Czy ci ludzie, którzy twierdzą, że są diabłami i szatanami, również pragną osiągnąć taki rezultat? Czy to nie jest także ich zamysł? Na pierwszy rzut oka wydaje się, że są samoświadomi i wydają się być ludźmi naprawdę skruszonymi, mieniąc się diabłami, szatanami, i dziećmi piekła zasługującymi na zagładę. Jakże szczerze brzmią ich słowa! Ale choć wypowiadają się tak szczerze, to czy ich faktyczne postępowanie za kulisami jest równie szczere? Zupełnie nie. Stosują podejście dwulicowe: z jednej strony publicznie oznajmiają, że są diabłami i szatanami, a z drugiej strony bronią swoich czynów i usprawiedliwiają się z nich na lewo i prawo, tłumacząc, że nie zrobili nic złego. Twierdzą, że zostali niesprawiedliwie potraktowani przez Zwierzchnictwo, które nie jest zaznajomione z faktyczną sytuacją, oraz że za sprawą tego biegu wydarzeń doświadczyli wielkich trudności, doznali wielkiej krzywdy i zapłacili ogromną cenę; dodają także, że w ogóle nie powinni być w ten sposób traktowani. Mówią to, żeby zyskać więcej współczucia, a także po to, by więcej osób błędnie uwierzyło, że przyznają się do bycia diabłami i szatanami, oraz że naprawdę znają siebie samych; pragną również przekonać innych, że Zwierzchnictwo było wobec nich niesprawiedliwe i że zostali zwolnieni przez lada błahostkę. Sprawiają wrażenie osób samoświadomych i zasługujących na to, by być liderami. W rzeczywistości jednak zaciekle się bronią i usprawiedliwiają. Czy ludzie tacy, którzy są dobrzy w maskowaniu się, uzasadnianiu swoich czynów i rozgłaszaniu wszem i wobec duchowych sloganów, naprawdę mogą cechować się dogłębnym samopoznaniem? (Nie, nie mogą). Ich tak zwana samoświadomość po prostu polega na zachowywaniu pozorów, oszukiwaniu innych i udawaniu, a wszystko po to, by wywrzeć na ludziach dobre wrażenie. Tak naprawdę nie stają przed obliczem Boga, aby wyrazić skruchę za swoje przewiny i przyznać się do nich, ani nie akceptują tego, że Bóg ich przycina, tym samym demaskując ich, dyscyplinując, a nawet zwalniając. Po prostu nie mają takiego nastawienia.

W dzisiejszych czasach doświadczenie życiowe większości ludzi jest zbyt płytkie, a ich samowiedza nazbyt ograniczona. Wielu przyznaje się jedynie do błędów w swoich metodach postępowania i do swoich wad, podczas gdy tylko nieliczni przyznają się do swojego słabego potencjału, zniekształconego pojmowania, braku duchowego zrozumienia i deficytu człowieczeństwa. Jeszcze mniej liczne grono osób uznaje Boże słowa obnażenia za fakty absolutne, wierząc, że słowa te obnażają prawdę o ich własnym zepsuciu oraz że są w pełni dokładne i wolne od błędów. To dowód na to, że ludzie wciąż tak naprawdę nie znają siebie. Nieuznanie faktu, że żyją w zgodzie ze swoim szatańskim usposobieniem i szatańską naturą, oznacza, że nie są prawdziwie samoświadomi. Bez względu na to, jakie przejawy swojego zepsutego usposobienia ujawniają, nie przyznają się do nich. Zakrywają je i kamuflują, uniemożliwiając innym dostrzeżenie swojego skażenia. Tacy ludzie są bardzo dobrzy w maskowaniu się i są hipokrytami. Obecnie większość ludzi skłania się ku prawdzie, a ich stan nieco się poprawił, lecz nadal nie posiadają prawdziwej samowiedzy. Wiele osób konsekwentnie reaguje na popełnienie przez siebie błędu, po prostu przyznając, że w tym konkretnym przypadku się pomylili. Jeśli ich spytasz: „Gdzie dokładnie popełniłeś błąd w tej kwestii? Które prawdozasady pogwałciłeś? Jakie przejawy twojego zepsutego usposobienia ujawniłeś?”, to odpowiedzą: „To nie ma nic wspólnego z zepsutym usposobieniem. To był tylko chwilowy błąd; nie przemyślałem sytuacji i zadziałałem impulsywnie. Nie było to moim zamiarem”. Ich niezamierzone działania i błędy stały się osłoną i wymówką dla ujawnionego przez nich skażonego usposobienia. Czy jest to autentyczne przyznanie się do własnego zepsucia? Nie, nie jest. Jeśli często szukasz wymówek lub wynajdujesz przyczyny ujawnionych przez ciebie aspektów skażonego usposobienia, znaczy to, że nie potrafisz naprawdę stawić czoła swojemu własnemu zepsuciu, ani też nie jesteś w stanie się do niego przyznać ani go zrozumieć. Weźmy za przykład osobę, która dobrze wykonuje swoje obowiązki przez pewien okres czasu; jej stan jest stabilny, wszystko, co robi, przebiega gładko i bez zakłóceń, przynosząc pozytywne rezultaty i zaskarbiając jej uznanie innych. Ktoś taki uważa, że wnosi wielki wkład i że Bóg powinien go wynagrodzić. W rezultacie ujawnia zatem swoje aroganckie i zadufane w sobie zepsute usposobienie osoby przekonanej o własnej nieomylności – uważa się za lepszego od innych, nie słucha nikogo i nie potrafi z nikim harmonijnie współpracować. Wkrótce taki człowiek zacznie popełniać błędy w wykonywaniu swoich obowiązków, a jego bracia i siostry przytną go i zdemaskują, mówiąc mu, że jest nazbyt arogancki. Trudno mu wówczas będzie zaakceptować ten fakt i nieustannie będzie się nad tym zastanawiać i to roztrząsać: „Jestem arogancki? Nie sądzę. Niczym się nie przechwalałem, więc jak nagle mogłem stać się arogancki?”. Osoba taka utknie na słowie „arogancki” i nie będzie w stanie przejść nad tym do porządku dziennego. Jej niezdolność do zaakceptowania tego słowa dowodzi, że brakuje jej rozumu, oraz że w ogóle nie zna siebie i nie uznaje własnego zepsutego usposobienia. Kiedy coś ci się przytrafia i ujawniasz swoje skażone usposobienie, jeśli ktoś cię krytykuje lub przycina, twierdząc, że to, co zrobiłeś, narusza prawdozasady, ale ty jedynie przyznajesz się do popełnienia błędu w tej konkretnej sprawie, nie chcąc przyznać natomiast, że była to konsekwencja ujawnionego przez ciebie zepsutego usposobienia i jesteś jedynie skłonny naprawić błąd, przy czym nigdy nie zaakceptujesz faktu, że ujawniłeś swoje skażone usposobienie – znaczy to, że tak naprawdę nie znasz siebie. Czy przyznanie się do błędów samo w sobie może oznaczać samowiedzę? Samowiedza odnosi się do identyfikacji pierwotnej przyczyny własnych błędów i poznania własnego zepsutego usposobienia. Jeśli przyznasz, że zrobiłeś coś złego, a potem twoje zachowanie zmieni się w taki sposób, że będzie się wydawać, że nie popełniasz już tego samego błędu, ale jeśli zarazem nie odrzuciłeś swojego zepsutego usposobienia i pierwotna przyczyna błędu nie została usunięta, to jakie byłyby wówczas tego konsekwencje? Nadal nieuchronnie ujawniałbyś swoje skażone usposobienie, buntując się przeciwko Bogu i sprzeciwiając się Mu. Nie zakładaj, że zaprowadzenie kilku zmian w twoim zachowaniu będzie równoznaczne ze zmianą twojego usposobienia. Poznawanie siebie to niekończący się proces; jeśli dana osoba nie jest w stanie zidentyfikować podstawowych przyczyn swojego zepsutego usposobienia lub jeśli nie wie, co jest źródłem jej buntu i sprzeciwu wobec Boga, wówczas nie będzie mogła dokonać zmiany w swoim usposobieniu. To jest właśnie trudne w przemianie usposobienia. Dlaczego wielu ludzi wierzących w Boga zmienia jedynie swoje zachowanie, a nie usposobienie życiowe? W tym właśnie tkwi problem. Jeśli przyznasz, że to, co przejawiasz, to zepsute usposobienie, które spowodowało, że postępujesz według własnego uznania, podejmując arbitralne decyzje, nie współpracując w harmonii z innymi i stawiając się ponad innych – a następnie po przyznaniu się do tych zachowań, przyznasz również, że zostały one spowodowane twoim aroganckim usposobieniem, to jaką korzyść ci to przyniesie? Dopiero wtedy naprawdę zastanowisz się nad tymi sprawami i zrozumiesz, że skażone usposobienie jest podstawową przyczyną sprzeciwu wobec Boga i jest niezbitym dowodem zepsucia ludzkości przez szatana. Zdasz sobie wtedy sprawę, że jeśli ktoś nie odrzuci tego skażonego usposobienia, to nie jest godny miana człowieka ani życia przed obliczem Boga. Jeśli jednak przyznasz się tylko do tego, że zrobiłeś coś złego, jakie będą tego konsekwencje? Będziesz się skupiać wyłącznie na swoim sposobie działania i wkładać wysiłek tylko w skorygowanie go, tak by to, co robisz, na pozór wyglądało na należyte, oraz by ukryć przejawy swojego aroganckiego usposobienia. Staniesz się coraz bardziej podstępny, a metody, jakie będziesz stosować do zwodzenia innych, staną się coraz bardziej wyrafinowane. Będziesz sobie myślał: „Tym razem popełniłem błąd i wszyscy to zauważyli, bo nie byłem ostrożny. Następnym razem nie będę taki nieuważny”. W rezultacie, chociaż na pozór zmienił się sposób, w jaki postępujesz i inni nie mogą ci nic wytknąć, to jednak ukryłeś swoje zepsute usposobienie. Czym się stałeś? Stałeś się bardziej podstępny i obłudny. Jeśli ktoś skupia się na tym, jak mówi i jak się zachowuje, i wkłada w to wysiłek, aby pozornie nikt nie był w stanie dopatrzyć się w takim postępowaniu żadnych problemów ani znaleźć w nim nic złego, oraz żeby jego działania wydawały się bezbłędne, przy czym osoba taka nie zmienia choćby w najmniejszym stopniu swojego skażonego usposobienia, czyż zatem nie staje się faryzeuszem? Obłudne postępowanie może oszukać ludzi, ale czy może zwieść Boga? Co dokładnie oznacza dążenie do prawdy? Przede wszystkim odnosi się do dążenia do zmiany usposobienia. Jeżeli ktoś nigdy nie pozna swojego zepsutego usposobienia, wówczas niemożliwa będzie jego zmiana. Jednocześnie przyznając, że ma skażone usposobienie, osoba taka musi także zaakceptować prawdę, zastanowić się nad tym, w czym dokładnie popełniła błąd i gdzie poniosła porażkę, a następnie musi dążyć do prawdy, aby móc rozwikłać swoje problemy. Tylko w ten sposób można stopniowo wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia, praktykować prawdę w wykonywaniu swoich obowiązków i postępować zgodnie z zasadami. Czyniąc to, osoba taka wejdzie w prawdorzeczywistość. Tylko ci, którzy potrafią szukać prawdy i ją praktykować, są tymi, którzy dążą do prawdy. Są to osoby, które potrafią stale wkładać wysiłek w praktykowanie prawdy i postępowanie zgodnie z zasadami, a także wiedzą, jak podsumowywać swoje doświadczenia i wyciągać [z nich] wnioski. Kiedy zaczną praktykować prawdę, wejdą w rzeczywistość i będą kierować się zasadami w swoich działaniach, a zarazem będą popełniać mniej błędów, wówczas stopniowo zaczną się nadawać do użycia przez Boga. Jeśli ktoś nie jest osobą dążącą do prawdy, niezależnie od tego, jak chętnie oddaje się czczemu gadaniu o samopoznaniu i bez względu na to, że nazywa siebie diabłem i szatanem, ostatecznie i tak nie wprowadzi prawdy w życie. Jaka jest więc różnica między tymi dwoma osobami? Jedna z nich uznaje swoje własne zepsute usposobienie, poszukuje prawdozasad i postępuje zgodnie z prawdą – to jest ścieżka dążenia do prawdy. Druga nie przyznaje się do tego, że ma zepsute usposobienie i nie akceptuje faktu, że jej usposobienie jest skażone, zamiast tego wkładając wysiłek w swój sposób postępowania. Jednakże przeobraża to jedynie zewnętrzne zachowanie takiej osoby i nie następuje żadna zmiana w jej usposobieniu życiowym, co czyni jej zachowanie [jeszcze] bardziej zwodniczym. Czy to, co ci ludzie praktykują, jest zgodne z prawdozasadami? Całkowicie się do tego nie umywają i nawet nie przestrzegają tych zasad po łebkach. To, co osoby takie robią, to przebieranki, udawanie i zwodzenie, a ich celem jest oszukiwanie wybranego ludu Boga. Ludzie tego pokroju nie praktykują prawdy, ale nadal chcą, by wszyscy ich chwalili, aprobowali i popierali – po to, by móc wyrobić sobie status w kościele. Czyż nie jest to przejaw maskowania się i oszustwa? Osoby takie przebierają się i kamuflują, skupiając się na tym, jak zaskarbić sobie przychylność innych. Czy w takim sposobie postępowania istnieją jakieś prawdozasady? Wcale nie – całkowicie opiera się on na wyobrażeniach ludzkiego umysłu, ludzkich metodach, ludzkich filozofiach funkcjonowania w świecie i nadal jest to życie w zgodzie z szatańskim usposobieniem. Ta praktyka hipokryzji przynależy do fałszywej duchowości; jest to oszukiwanie ludzi i brak w nim choćby najmniejszej dozy prawdorzeczywistości.

Dlaczego pewni ludzie, którzy również zdają się wykonywać swoje obowiązki tak jak inni, ostatecznie szokują wszystkich dopuszczając się wielkiego zła – i to zupełnie nagle, znikąd? Czy taki rozwój wydarzeń można wywołać w ciągu zaledwie jednego lub dwóch dni? Absolutnie nie. Nie od razu Rzym zbudowano. Pozornie wydają się być prostolinijni i prostoduszni, i nikt nie może mieć im nic do zarzucenia, ale ostatecznie popełniane przez nich złe uczynki są bardziej ekstremalne i zdumiewające niż te, jakich dopuszcza się ktokolwiek inny – bowiem te złe uczynki popełniane są przez tak zwanych prostolinijnych ludzi. Czy wiecie, jaką wspólną cechę mają ludzie tego pokroju? (Zwykle ich zachowanie wydaje się dobre i wyglądają na dość prostolinijnych). To, co urzeczywistniają oraz ich naturoistota mają dwie odrębne cechy – czy potraficie pojąć te kluczowe aspekty? (Nie miłują oni prawdy ani nie uznają swojego zepsutego usposobienia. Kiedy mówią o poznaniu siebie, maskują się i postępują obłudnie). Obłudne działanie jest jednym z aspektów tego zjawiska, więc jak możesz je dostrzec i potwierdzić, że ci ludzie są hipokrytami? Jak możesz potwierdzić, że te praktykowane przez nich dobre zachowania to jedynie pozory? (Na pierwszy rzut oka, ich słowa są bardzo miłe, ale swoim prawdziwym działaniem chronią tylko własne interesy, nie biorąc pod uwagę interesów domu Bożego). Jest to specyficzny przejaw obłudy. Chociaż ci hipokryci prawią piękne słówka, w rzeczywistości jednak oszukują ludzi i sprowadzają ich na manowce. Dodatkowo obnażają swój egoizm i podłość, chroniąc jedynie własne interesy, nie licząc się z interesami domu Bożego – chcą wieść życie ladacznicy, oczekując zarazem pomnika ku czci swojej cnoty. Wszystko to reprezentuje ich naturoistotę, która jest pozbawiona człowieczeństwa. Wspomniałem powyżej, że ich naturoistota ma dwie odrębne cechy. Pierwszą jest to, że ludzie tego pokroju często wykrzykują frazesy i mówią o doktrynach, jakby byli głęboko uduchowieni, ale w rzeczywistości zupełnie nie kochają prawdy, a bez miłości do prawdy, nie są w stanie jej praktykować. W związku z tym, czy to, co wspomnieliście wcześniej na ich temat, odnośnie ich zabiegania wyłącznie o własne interesy, nie jest jednym z przejawów niemiłowania prawdy? Dlaczego biorą pod uwagę własne interesy? Czy kochają prawdę? (Nie miłują prawdy – troszczą się jedynie o własne interesy). Bronią tylko swoich własnych interesów i wcale nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego, czy też swoich braci i sióstr. Czy nie jest to zachowanie osoby niemiłującej prawdy nawet w najmniejszym stopniu? Niektórzy ludzie mówią: „Jeśli nie miłują prawdy, dlaczego zawsze omawiają sprawy związane z prawdą?”. Jak byście to wyjaśnili? (Robią to, żeby zaimponować innym, zamaskować się i dobrze się prezentować). To jeden z aspektów tej kwestii, ale poza tym, czy rzeczywiście omawiają zagadnienie prawdy? To wcale nie jest prawda; to tylko słowa i doktryny. Jeśli więc są to wyraźnie tylko słowa i doktryny, jak można to nazwać prawdą? Tylko głupcy zrównaliby słowa i doktryny z prawdą. Diabły są bardzo uzdolnione w wypowiadaniu słów i formułowaniu doktryn, aby sprowadzać ludzi na manowce, a także chcą udawać ludzi, którzy posiadają prawdę, aby móc oszukiwać innych i Boga. Bez względu na to, jak wzniosłe są słowa i doktryny wypowiadane przez ludzi, nie są one prawdą; tylko słowa wypowiedziane przez Boga są prawdą. Jak zatem można jednym tchem wymieniać słowa i doktryny wypowiadane przez ludzi oraz prawdę? To są dwie różne rzeczy. To jest pierwszy aspekt tej kwestii: ci ludzie w ogóle nie kochają prawdy. Czy ten aspekt stanowi ich naturoistotę? (Tak). Dlaczego mówimy, że jest to ich naturoistota, a nie tylko tymczasowe ujawnienie lub przejściowe zachowanie? Dzieje się tak dlatego, że biorąc pod uwagę wszystkie ich ujawnienia i zachowania, można dojść do wniosku, że istotą ich człowieczeństwa jest to, że w ogóle nie kochają prawdy. Na podstawie tych różnorodnych zachowań można stwierdzić, że są to ludzie niemiłujący prawdy. To jest pierwsza cecha. Jaka jest zatem ich druga charakterystyka? Mianowicie chodzi o to, że ci ludzie w ogóle nie przyznają się do tego, że mają zepsute usposobienie. Co to znaczy, że w ogóle się do niego nie przyznają? Jeśli mówi się, że nie uznają swojego skażonego usposobienia, to dlaczego zawsze poruszają temat samopoznania? Nie tylko mówią o poznaniu siebie, ale także bezwstydnie pomagają innym ludziom w samopoznaniu. Często również twierdzą, że nie robią wystarczająco dużo, że są dłużnikami Boga, że są diabłami i szatanami i zasługują na przeklęcie. Jak można to wyjaśnić? (Kiedy mówią o samopoznaniu, nie ma w tym prawdziwej treści ani żadnych szczegółów. Na przykład nie czynią konkretnych odniesień do aspektów zepsutego usposobienia, jakie przejawili, do żywionych przez siebie złych intencji, do aspektów skażonego usposobienia, które nimi sterują, do konkretnych przejawów tego zepsucia, do rodzaju własnej naturoistoty, i tak dalej. Po prostu ogólnikowo stwierdzają, że są diabłami i szatanami, nie wyrażając przy tym swoich prawdziwych uczuć ani swojego zrozumienia siebie). (Jednym ze skutków prawdziwego samopoznania jest zdolność do prawdziwej nienawiści do samego siebie. Ludzie tego pokroju przyznają się werbalnie do swojego zepsucia, ale w głębi serca nie są wcale nienawistni wobec siebie, a także wynajdują wszelkiego rodzaju powody do samoobrony i usprawiedliwiania się. Czasem też pozornie nie tłumaczą się z niczego, ale w duchu nie akceptują i nie uznają swojego zepsucia. Zupełnie nie są w stanie przyjąć prawdy i nie zachodzą w nich żadne zmiany). Nie przyznają się do własnego skażenia – jak można to wyjaśnić? (Kiedy coś im się przytrafi i zostają ujawnieni, uważają, że nie są zdolni do popełnienia danego czynu, więc nie przyznają się też do posiadania tego rodzaju zepsutego usposobienia). Ludzie tego pokroju zawsze mówią o samopoznaniu, ale co dokładnie wiedzą na swój temat? Czy znają swoje zachowania i przejawy albo czy znają swoje skażone skłonności? A może wiedzą tylko, co zrobili źle? Istnieje ogromna różnica pomiędzy tymi rodzajami poznania. Niektóre rodzaje wiedzy są prawdziwą wiedzą, inne natomiast są powierzchowne i pozbawione esencji. Wiedza niektórych osób jest jeszcze płytsza i świadomi są oni jedynie tego, co zrobili źle, lub przyznają się tylko do swoich wykroczeń, które były sprzeczne z moralnością lub prawem. Nie różni się to od wyznania przez ludzi religijnych swoich win przed Panem; nie prowadzi to do prawdziwej pokuty. Są też tacy, którzy po prostu głoszą pewne doktryny, mówiąc o poznawaniu siebie, lub naśladują to, co mówią inni na temat samowiedzy. Jest to jeszcze większa forma maskowania się i oszustwa. Dlaczego ci ludzie tak naprawdę nie znają siebie samych? Najważniejszą przyczyną jest to, że nigdy nie akceptują prawdy, więc wszystkie ich działania i zachowania opierają się całkowicie na ich własnych preferencjach, własnej szatańskiej filozofii oraz własnych interesach, ambicjach i pragnieniach. W głębi serca nie uważają swoich ambicji i pragnień za zepsute; wszystko, czego potrzebują, jest nieskażone, więc robią, co chcą i co im się żywnie podoba. Czy oceniając motywy swego działania, przyznają się oni do własnego zepsucia? (Nie, nie przyjmują go do wiadomości). Jak zachowują się ludzie, którzy przyznają się do swojego skażenia? Czy postępują w zgodzie z poszukiwaniem prawdozasad, czy też po prostu modlą się, kontemplują i postępują zgodnie ze swoimi własnymi przemyśleniami? Które z tych dwóch podejść obierają? (Poszukują prawdozasad). Zatem obserwując działania wyżej wymienionych typów ludzi, staje się oczywiste, że zawsze robią oni to, co się im żywnie podoba. Wierzą, że słowa Boga są przeznaczone dla innych i przekazują innym doktryny, które pojęli, co oznacza, że zmuszają innych do postępowania według słów Bożych, sugerując, że „wy wszyscy objawiacie zepsucie, ale ja dążę do prawdy we wszystkim, co robię i prawie nigdy nie przejawiam żadnego skażenia”. Czy są to ludzie, którzy naprawdę znają siebie samych? Nie mają odwagi przyznać się do własnego zepsucia; taka jest prawda. Wierzą, że płacenie ceny, a także mówienie trochę więcej, znoszenie nieco więcej cierpienia, a nawet wyrzeczenie się siebie i ponoszenie kosztów w celu zaspokojenia swoich ambicji i pragnień – że wszystkie te rzeczy są zgodne z prawdą i słuszne. Gdybyś ich zapytał: „Skoro wszyscy ludzie są zepsuci, czy nie boisz się, że zbłądzisz, myśląc w ten sposób?”, odpowiedzieliby ci: „Nie, wszystko jest w porządku; Nie boję się o to. Moje intencje są słuszne”. Zauważ, że postrzegają swoje ambicje, pragnienia i intencje jako coś pozytywnego. Czy ludzie tego pokroju przyznają się do własnego zepsucia? (Nie, nie uznają go). Z obiektywnej perspektywy po prostu nie przyznają się do własnego skażenia. Czy ktoś, kto nie przyznaje się do własnego zepsucia, może szczerze okazać skruchę? (Nie, nie może). Absolutnie nie będzie skruszony; nigdy nie okaże skruchy. Czy okazuje prawdziwe posłuszeństwo? (Nie). Tym bardziej nie. Nie wie nawet, jaka jest prawda, więc jak może się podporządkować? Jedyne, czemu się poddaje, to własnym ambicjom i pragnieniom. Wszelkie przedsięwzięcia podejmowane przez takich ludzi na przestrzeni ich całego życia stoją w zgodzie z ich własnymi pragnieniami; mówią i robią, co im się żywnie podoba, oraz wybierają drogę życia wyłącznie w oparciu o własną wolę, nigdy nie szukając prawdy. Niektórzy mówią: „Skoro nigdy nie dążą do prawdy, to po co słuchają kazań?”. Słuchanie kazań niekoniecznie oznacza, że są w stanie szukać prawdy; to tylko jeden aspekt wiary w Boga. Czy nie zostaliby ujawnieni, gdyby nie słuchali kazań ani nie uczestniczyli w zgromadzeniach? Zatem poddanie się temu procesowi jest dla nich konieczne, ale słuchanie kazań nie oznacza, że akceptują prawdę lub przyznają się do własnego zepsucia; nie można wyciągnąć takiego wniosku. Przyznanie się do własnego skażenia nie jest rzeczą łatwą i z trudem przychodzi osobom, które nie miłują prawdy.

Właśnie wspomnieliśmy, że ludzie, którzy nie znają siebie, mają dwie odrębne cechy: jedną jest to, że zasadniczo nie kochają prawdy, a drugą jest to, że nigdy nie przyznają się do tego, że mają zepsute usposobienie. Zatem jak daleko jesteście od poznania siebie? (Na tę chwilę nadal jeszcze nie poznaliśmy siebie i nie osiągnęliśmy jeszcze punktu, w którym nienawidzilibyśmy siebie). Jesteście zatem jeszcze bardzo daleko. Poznanie siebie oznacza przede wszystkim poznanie swojego zepsutego usposobienia, swoich preferencji oraz błędnych poglądów i zachowań. To jest kluczowa kwestia, a inne aspekty samowiedzy są drugorzędne. Prawdziwa akceptacja prawdy i prawdziwa skrucha możliwe są tylko wtedy, gdy przyznasz się do posiadania zepsutego usposobienia, oraz do tego, że cechują cię wszelkiego rodzaju naturoistoty i objawienia skażenia, które Bóg wyciągnął na światło dzienne u ludzi i kiedy jesteś w stanie je wyszczególnić i przyznać, że wszystkie te konkretne fakty, zachowania i ujawnienia są niezgodne z prawdą, sprzeciwiają się Bogu i wszystkie są przez Niego znienawidzone. W dzisiejszych czasach, gdy ludzie twierdzą, że przyjmują prawdę, to uznają ją jedynie na poziomie doktryny i tylko w pewnej mierze modyfikują swoje postępowanie. Ale wkrótce potem wciąż urzeczywistniają zepsute szatańskie usposobienie i żyją zgodnie z jego filozofią; wcale się nie zmieniają. Zmiany w zachowaniu nie odzwierciedlają zmian w usposobieniu. By móc odmienić swoje usposobienie, należy poznać własną naturoistotę i własne skażone usposobienie – to jest punkt wyjścia. Ten, kto jedynie uznaje, że jego działania są problematyczne, przyznając, że nie jest dobrym człowiekiem czy że jest diabłem i szatanem, daleki jest jeszcze od poznania własnej naturoistoty i przemiany swojego usposobienia.

Fragment 44

Jeśli ludzie chcą zrozumieć samych siebie, muszą zrozumieć swoje skażone usposobienie i pojąć swoje prawdziwe stany. Aby zrozumieć swój własny stan, najważniejszą rzeczą jest pojęcie własnych myśli i idei. W każdym okresie ludzkimi myślami i ideami kieruje jedna główna rzecz. Jeśli potrafisz pojąć swoje myśli i idee, potrafisz też pojąć to, co się za nimi kryje. Nikt nie jest w stanie kontrolować swoich myśli i idei. Musisz jednak wiedzieć, skąd te myśli i idee pochodzą, jakie stoją za nimi motywacje, jak powstają, co nimi kieruje i jaka jest ich natura. Po tym, jak usposobienie człowieka ulegnie zmianie, myśli, idee, poglądy i cele, do których dąży, a które rodzą się z tej odmienionej części jego jestestwa, będą zupełnie inne. Zasadniczo będą one zbliżać się do prawdy i pozostawać z nią w zgodzie. Wszystko to, co w ludziach nie uległo zmianie, czyli ich stare myśli, idee i poglądy, a także rzeczy, które lubią i do których dążą, jest brudne, plugawe i ohydne. Gdy człowiek zaczyna rozumieć prawdę, jest w stanie rozróżniać te rzeczy i jasno je widzieć. Jest zatem w stanie buntować się przeciwko nim i je porzucać. Tacy ludzie rzeczywiście przeszli pewne zmiany. Są w stanie przyjąć i praktykować prawdę oraz wejść w pewne prawdorzeczywistości. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, nie potrafią jasno dostrzec tych skażonych czy negatywnych rzeczy i nie potrafią ich rozróżnić. Dlatego nie są w stanie ich porzucić, nie mówiąc już o buntowaniu się przeciwko nim. Co dokładnie jest przyczyną tej różnicy? Dlaczego wszyscy są wierzący, ale niektórzy z nich potrafią rozróżniać negatywne i plugawe rzeczy oraz je odrzucać, podczas gdy inni nie potrafią ich jasno dostrzec ani się od nich uwolnić? Jest to bezpośrednio związane z tym, czy człowiek miłuje prawdę i do niej dąży. Kiedy ci, którzy dążą do prawdy, przez pewien czas jedzą i piją słowa Boże oraz słuchają kazań, wówczas potrafią prawdę zrozumieć i jasno dostrzec pewne rzeczy. Czynią postępy w swoim życiu. W przeciwieństwie do nich ci, którzy nie miłują prawdy, chociaż tak samo uczęszczają na zgromadzenia, czytają słowa Boże i słuchają kazań, nie są w stanie prawdy zrozumieć i bez względu na to, ile lat wierzą, nie mają wejścia w życie. Ludzie ci ponoszą porażkę, ponieważ nie dążą do prawdy. Ci, którzy nie dążą do prawdy, nie są w stanie jej zrozumieć bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga. Kiedy napotykają jakąś sytuację, nie potrafią jej jasno dostrzec i w zasadzie nie różnią się od ludzi religijnych. Niczego nie zyskali przez lata swojej wiary. Jak wiele prawdy teraz rozumiecie? Co potraficie jasno dostrzec? Czy potraficie rozróżniać negatywne rzeczy i negatywnych ludzi? Jeśli nie jest dla ciebie nawet jasne, czym jest wiara w Boga ani w kogo ty tak naprawdę wierzysz, jeśli nie potrafisz jasno rozróżniać idei i intencji, które masz w codziennym życiu, jeśli nie jesteś w pełni świadomy, którą ścieżką powinieneś podążać jako wierzący w Boga, i jeśli nie masz jasności co do tego, jak powinieneś praktykować prawdę, gdy coś robisz lub wykonujesz swoje obowiązki, to jesteś osobą, która nie ma żadnego wejścia w życie. Rozróżniać różne typy ludzi, jasno postrzegać różne sprawy, postępować w zgodzie z prawdą, spełniać Boże wymagania i coraz bardziej zbliżać się do Bożych intencji możesz tylko wtedy, gdy rozumiesz prawdę i wiesz, jak ją praktykować. Tylko dążąc w ten sposób, osiągniesz rezultaty.

Fragment 45

Człowiek często popada w pewne negatywne stany. Niektóre z nich mogą wpływać na ludzi lub ich ograniczać. Niektóre stany mogą nawet sprawić, że ktoś zboczy z prawdziwej drogi i podąży w złym kierunku. To, do czego ludzie dążą, na co zwracają uwagę i jaką ścieżkę wybierają – wszystko to jest związane z ich wewnętrznymi stanami. To, czy ludzie są słabi czy silni, jest jeszcze bardziej bezpośrednio związane z ich wewnętrznymi stanami. Na przykład wiele osób kładzie obecnie szczególny nacisk na dzień Boga. Wszyscy tego pragną: tęsknią za szybkim nadejściem dnia Boga, aby mogli uwolnić się od cierpienia, chorób, prześladowań i innych rodzajów bólu. Ludzie myślą, że kiedy nadejdzie dzień Boga, uwolnią się od bólu, który teraz odczuwają, że nigdy więcej nie będą znosić trudności i że będą cieszyć się błogosławieństwami. Jeśli ktoś stara się zrozumieć Boga lub dąży do prawdy w takim stanie, to jego postępy w życiu będą bardzo ograniczone. Kiedy spotyka go jakieś niepowodzenie lub nieprzyjemność, wtedy ujawnia się cała jego słabość, buntowniczość i całe zniechęcenie. Tak więc, jeśli ktoś jest w nieprawidłowym lub niewłaściwym stanie, wówczas cel jego dążeń również będzie niewłaściwy i z pewnością będzie nieczysty. Niektórzy ludzie dążą do wejścia, będąc w niewłaściwym stanie, a jednak myślą, że dobrze sobie radzą w swoich dążeniach, że robią wszystko zgodnie z wymaganiami Bożymi i praktykują zgodnie z prawdą. Nie wierzą, że postąpili wbrew pragnieniom Boga lub odstąpili od Jego intencji. Możesz tak to odczuwać, ale gdy jakieś nieprzyjemne wydarzenie czy nieprzyjazne środowisko spowodują twoje cierpienie, dotkną twoich słabych punktów i tego, co kochasz i do czego dążysz w głębi serca, zniechęcisz się, twoje nadzieje i aspiracje spełzną na niczym, a ty w naturalny sposób staniesz się słaby. Tak więc to twój stan w danym momencie decyduje o tym, czy jesteś silny, czy słaby. W tej chwili wielu ludzi czuje, że są dość silni, że mają odpowiednią postawę i że mają więcej wiary niż dotychczas. Myślą, że weszli na właściwą ścieżkę wiary w Boga i że nie potrzebują, by inni ciągnęli ich za sobą, czy popychali do przodu wzdłuż tej ścieżki. W takim razie dlaczego się zniechęcają lub słabną, gdy stykają się z pewnymi środowiskami lub napotykają trudności? Dlaczego więc narzekają i w końcu porzucają wiarę? To pokazuje, że każdy popada w pewne negatywne i niewłaściwe stany. Niektórych nieczystości w człowieku nie jest łatwo się pozbyć. Nawet jeśli jesteś kimś, kto dąży do prawdy, nie możesz pozbyć się ich całkowicie. Trzeba to zrobić, opierając się na obnażeniu przez słowo Boże. Gdy ludzie już przemyślą własne stany i zrozumieją je, muszą porównać je ze słowem Bożym i naprawić swoje zepsute usposobienie. Tylko wtedy ich stany będą się stopniowo zmieniać. Nie jest tak, że gdy ludzie czytają słowa Boże i poznają swoje stany, mogą je natychmiast odmienić. Jeżeli ludzie często czytają słowa Boże, wyraźnie widzą swoje stany, modlą się do Boga i dążą do prawdy, to kiedy znów przejawią zepsucie lub gdy w przyszłości znajdą się w niewłaściwym stanie, będą mogli to dostrzec, będą w stanie modlić się do Boga i wykorzystać prawdę do rozwiązania problemu, ich niewłaściwy stan się naprostuje, a oni będą mogli stopniowo się zmieniać. W ten sposób będą w stanie uwolnić się od nieczystości i tego, czego powinni się wyzbyć, a co noszą w sobie. Ludzie muszą mieć pewien poziom doświadczenia, zanim osiągną rezultaty.

Od początku swojej wiary w Boga wielu ludzi dąży do błogosławieństw, opierając się na swoich pojęciach i wyobrażeniach, a w konsekwencji zniechęcają się i słabną, gdy spotkają się z czymś, co nie jest zgodne z ich wyobrażeniami. Zaczynają wątpić w Boga, a nawet tworzą pojęcia lub błędne koncepcje na Jego temat. Jeśli nikt nie będzie z nimi rozmawiał o prawdzie, nie będą w stanie wytrwać i w każdej chwili będą mogli zdradzić Boga. Oto przykład. Powiedzmy, że ktoś zawsze miał własne pojęcia i wyobrażenia na temat wiary w Boga. Osoba ta wierzy, że tak długo, jak porzuca swoją rodzinę i wykonuje swój obowiązek, Bóg będzie ją chronił i błogosławił oraz dbał o życie jej rodziny, i że tak właśnie powinien czynić Bóg. Pewnego dnia tę osobę spotyka coś niepożądanego – choruje. Życie z rodziną, która udziela ci gościny, nie jest tak komfortowe, jak przebywanie we własnym domu, i być może opieka nie jest zbyt dobra. Osoba ta nie może tego znieść i na długo popada w przygnębienie i zniechęcenie. Nie dąży też do prawdy, a nawet jej nie uznaje. Oznacza to, że ludzie popadają w pewne stany, i jeśli nie rozumieją, nie dostrzegają lub nie czują, że są one niewłaściwe, to chociaż wciąż nie brak im zapału i wytrwale dążą do celu, w pewnym momencie napotkają okoliczności, które ujawnią ich prawdziwy stan wewnętrzny i spowodują ich potknięcie i porażkę. To właśnie wynika z niezdolności do zastanawiania się nad sobą lub poznania samego siebie. Tacy są wszyscy ci, którzy nie rozumieją prawdy – nigdy nie wiadomo, kiedy się potkną i poniosą porażkę, kiedy będą zniechęceni i słabi lub kiedy mogą zdradzić Boga. Spójrz, jak wielkie niebezpieczeństwo grozi tym, którzy nie rozumieją prawdy! Ale zrozumienie prawdy nie jest sprawą prostą. Dużo czasu musi upłynąć, zanim w końcu zyskasz odrobinę światła, zdobędziesz odrobinę prawdziwej wiedzy i zrozumiesz odrobinę prawdy. Jeśli twoje zamiary w znacznym stopniu uległy zafałszowaniu i nie można ich naprostować, będą zawsze gasić światełko twojego zrozumienia, a nawet niszczyć tę odrobinę wiary, którą masz, a to z pewnością jest bardzo niebezpieczne. W tej chwili głównym problemem jest to, że wszyscy ludzie mają w sercach pewne pojęcia i wyobrażenia o Bogu, ale nie przyznają się do nich, dopóki nie zostaną one obnażone – są ukryte w ich wnętrzach i nigdy nie wiadomo, w którym momencie lub w jakich okolicznościach wyjdą na jaw i spowodują ich potknięcie. Chociaż wszyscy ludzie chcą dobrze i pragną być dobrymi wierzącymi i posiąść prawdę, ich intencje są zbyt zafałszowane i mają oni zbyt wiele pojęć i wyobrażeń, które znacznie utrudniają im dążenie do prawdy i wejście w życie. Chcą to wszystko robić, ale nie mogą. Na przykład ludziom trudno jest się podporządkować, gdy są przycinani, a gdy są poddawani próbom lub uszlachetniani, chcą kłócić się z Bogiem. Ilekroć zachorują lub spotka ich jakaś katastrofa, narzekają, że Bóg ich nie ochronił. Jak tacy ludzie mogą doświadczyć dzieła Bożego? Nie osiągają nawet minimum, które polega na posiadaniu serca podporządkowanego Bogu, więc jak mogą posiąść prawdę? Niektórzy ludzie zniechęcają się, gdy choćby drobiazg pójdzie nie po ich myśli. Potykają się z powodu osądów innych ludzi i zdradzają Boga, gdy zostaną aresztowani. Prawdą jest, że nigdy nie wiadomo, co przyniesie przyszłość, czy będzie to szczęście, czy klęska. Każdy człowiek w głębi duszy ma coś, do czego chce dążyć, co chce zdobyć i co lubi. Podążanie za tym, co ludzie lubią, może sprowadzić na nich nieszczęście, ale oni nie czują tego, wciąż wierząc, że to, do czego dążą i co lubią, jest właściwe i że nie ma w tym nic złego. Ale jeśli nadejdzie dzień, w którym spotka ich nieszczęście, a to, do czego dążą i co lubią, zostanie im odebrane, zniechęcą się, osłabną i nie zdołają podźwignąć się na nogi. Nie będą wiedzieć, co się stało, będą narzekać, że Bóg jest niesprawiedliwy, i ujawni sie ich serce zdradzające Boga. Jeśli ludzie nie znają samych siebie, to nie mogą wiedzieć, co jest ich piętą achillesową ani przez co mogą łatwo upaść lub na czym się potknąć. To naprawdę żałosne. Dlatego mówimy, że jeśli ktoś nie zna samego siebie, może się potknąć lub upaść w każdej chwili i sprowadzić na siebie koniec.

Wiele osób mawia: „Rozumiem wszystkie aspekty prawdy, ale po prostu nie potrafię wprowadzić ich w życie”. To ujawnia przyczynę, dla której ludzie nie praktykują prawdy. Jakiego rodzaju ludzie rozumieją prawdę, ale nie potrafią jej zastosować w praktyce? Prawdy w życie nie mogą wprowadzić z pewnością tylko ludzie, którzy czują do niej niechęć i nienawidzą jej, a problem leży w ich naturze. Nawet nie rozumiejąc prawdy, ludzie, którzy ją kochają, będą postępować zgodnie ze swoim sumieniem i nie będą czynić zła. Jeśli dana osoba z natury czuje niechęć do prawdy, to nigdy nie będzie w stanie jej praktykować. Ludzie, którzy czują niechęć do prawdy, wierzą w Boga tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa, a nie po to, by dążyć do prawdy i uzyskać zbawienie. Nawet jeśli wykonują swoje obowiązki, to nie po to, by posiąść prawdę, ale wyłącznie po to, by otrzymać błogosławieństwa. Na przykład część ludzi, którzy są prześladowani i nie mogą wrócić do swoich domów, myśli w głębi serca tak: „Jestem prześladowany i nie mogę wrócić do domu z powodu mojej wiary w Boga. Pewnego dnia Bóg da mi lepszy dom. Bóg nie pozwoli mi cierpieć na próżno” lub „Gdziekolwiek jestem, Bóg da mi jedzenie i nie pozwoli mi iść ślepą uliczką. Gdyby pozwolił mi iść ślepą uliczką, nie byłby prawdziwym Bogiem. Bóg by tego nie zrobił”. Czy ludzie nie mają takich przemyśleń? Są też ludzie, którzy myślą: „Porzuciłem rodzinę, aby ponosić koszty na rzecz Boga, a Bóg nie powinien wydać mnie w ręce tych, którzy mają władzę. Dążyłem tak gorliwie, Bóg powinien mnie chronić i błogosławić. Tak bardzo pragniemy nadejścia dnia Boga, więc dzień Boga powinien nadejść tak szybko, jak to możliwe. Bóg powinien spełnić życzenia człowieka”. Wielu ludzi myśli w ten sposób – czyż nie jest to wygórowane pragnienie człowieka? Ludzie zawsze stawiali Bogu wygórowane żądania, myśląc tak: „Porzuciliśmy nasze rodziny, żeby wykonywać obowiązki, więc Bóg powinien nas pobłogosławić. Postępowaliśmy zgodnie z wymaganiami Boga, więc powinien nas On nagrodzić”. Wielu ludzi żywi w sercu takie przekonania, wierząc w Boga. Widzą innych ludzi zostawiających swoje rodziny i wyrzekających się wszystkiego, by ponosić koszty na rzecz Boga tak bez wysiłku, i myślą: „Opuścili swoje rodziny na tak długo, jak mogą nie tęsknić za domem? Jak udaje im się to przezwyciężyć? Dlaczego ja nie mogę opanować tęsknoty? Jak to się dzieje, że nie mogę porzucić rodziny, męża (lub żony) i dzieci? Dlaczego Bóg jest łaskawy dla nich, a dla mnie nie? Dlaczego Duch Święty nie obdarza mnie łaską i nie przebywa ze mną?”. Co to za stan? Ludziom brakuje również rozumu; nie praktykują prawdy, a potem narzekają na Boga, i nie robią tego, co powinni. Ludzie powinni wybrać ścieżkę dążenia do prawdy, ale czują niechęć do prawdy, łakną przyjemności cielesnych i zawsze chcą zdobyć błogosławieństwa i cieszyć się łaską, jednocześnie narzekając na to, że Boże wymagania wobec człowieka są nazbyt wygórowane. Ciągle proszą Boga o łaskawość, o udzielenie im więcej łaski i umożliwienie im odczuwania cielesnych przyjemności – czy to są ludzie, którzy szczerze wierzą w Boga? Myślą: „Porzuciłem swoją rodzinę, aby wykonywać swój obowiązek, i tak wiele wycierpiałem. Bóg powinien być dla mnie łaskawy, abym nie tęsknił za domem i miał determinację, by go porzucić. Powinien dać mi siłę, wtedy się nie zniechęcę i nie osłabnę. Inni ludzie są tak silni, Bóg powinien mnie też obdarzyć siłą”. W tych słowach wypowiadanych przez ludzi całkowicie brakuje rozumu i wiary. Wszystkie one wypowiadane są tylko dlatego, że wygórowane żądania ludzi nie zostały spełnione, i dlatego są oni niezadowoleni z Boga. Wszystkie te rzeczy przejawiają się z ich serc i doskonale reprezentują ludzką naturę. Rzeczy te tkwią w ludziach i jeśli nie zostaną odrzucone, mogą doprowadzić do tego, że ludzie w dowolnym czasie i miejscu będą narzekać na Boga i nie rozumieć Go. Prawdopodobnie ludzie będą bluźnić przeciw Bogu i zawsze i wszędzie mogą porzucić prawdziwą drogę. To naturalne. Czy teraz macie jasność co do tej kwestii? Ludzie muszą wiedzieć, co przejawia się w ich naturze. Jest to bardzo poważna sprawa, do której należy podchodzić ostrożnie, ponieważ dotyczy ona kwestii tego, czy ludzie mogą trwać niezachwianie w swoim świadectwie, oraz tego, czy mogą dostąpić zbawienia dzięki swojej wierze w Boga. Jeśli chodzi o ludzi, którzy choć trochę rozumieją prawdę, to jeśli zdadzą sobie sprawę, że przejawiają takie rzeczy i jeśli, gdy odkryją ten problem, będą w stanie go zbadać i wyciągnąć na światło dzienne, to będą w stanie rozwiązać ten problem. Jeśli nie zdają sobie sprawy z tego, że przejawiają takie rzeczy, to nie ma dla nich sposobu na rozwiązanie tego problemu i mogą jedynie czekać na obnażenie przez Boga lub ujawnienie faktów. Ludzie, którzy nie kochają prawdy, nie doceniają badania siebie. Zawsze wierzą, że jest to nieistotna sprawa i pobłażają sobie, myśląc: „Wszyscy są tacy – trochę narzekania to nic wielkiego. Bóg mi to wybaczy i nie będzie o tym pamiętał”. Ludzie nie wiedzą, jak zastanawiać się nad sobą ani jak szukać prawdy, by rozwiązywać problemy, nie potrafią czegoś takiego praktykować. Wszyscy mają mętlik w głowie i są szczególnie leniwi, niesamodzielni oraz skłonni do fantazjowania. Marzą: „Pewnego dnia Bóg dokona w nas gruntownej przemiany, a wtedy nie będziemy już tak leniwi, zostaniemy w pełni uświęceni i będziemy spoglądać w górę na potęgę Boga”. To myślenie życzeniowe, naprawdę nierealistyczne. Jeśli ktoś może formułować tego rodzaju pojęcia i wyobrażenia po wysłuchaniu tylu kazań, to nie ma wiedzy o dziele Bożym i do dziś nie widzi wyraźnie, w jaki sposób Bóg zbawia ludzi. Ignorancja takich ludzi jest niewiarygodna. Dlaczego dom Boży zawsze mówi o poznaniu samego siebie i usposobienia Boga? Jest to kluczowe dla każdego człowieka. Jeśli naprawdę wyraźnie widzisz, jak Bóg zbawia ludzi, powinieneś skupić się na poznaniu samego siebie i często oddawać się autorefleksji – tylko wtedy będziesz mógł naprawdę wejść w życie. Kiedy zdasz sobie sprawę, że przejawiasz zepsucie, czy będziesz w stanie szukać prawdy? Czy będziesz w stanie modlić się do Boga i przeciwstawić się cielesności? Jest to warunek wstępny praktykowania prawdy i jest to kluczowy krok. Jeśli we wszystkim, co ci się przydarza, i we wszystkim, co robisz, będziesz świadomy tego, jak praktykować w sposób zgodny z prawdą, łatwo będzie ci wcielić prawdę w życie i wejdziesz w życie. Jeśli nie jesteś w stanie poznać siebie, jak możesz się rozwijać w życiu? Jeśli bez względu na to, jak bardzo jesteś zniechęcony i słaby, nie zastanawiasz się nad sobą i nie poznajesz siebie ani nie modlisz się do Boga, dowodzi to jedynie, że nie kochasz prawdy, że nie jesteś osobą, która dąży do prawdy, i że nigdy nie będziesz w stanie jej posiąść.

Wcześniej niektórzy ludzie myśleli: „Tęsknimy za szybkim upadkiem wielkiego czerwonego smoka i mamy nadzieję, że dzień Boga nadejdzie szybko. Czy nie są to uzasadnione żądania? Czy tęsknota za szybkim nadejściem dnia Bożego nie jest tym samym, co tęsknota za jak najszybszym przyniesieniem Bogu chwały?”. Skrycie wynajdują jakieś sposoby na ujęcie tego w ładne słowa, ale w rzeczywistości liczą na to, że oni sami na tym skorzystają. Czego by pragnęli, gdyby nie chodziło o ich własne dobro? Ludzie marzą jedynie o szybkim uwolnieniu się od swojego nędznego otoczenia i tego sprawiającego im ból świata. Są tacy ludzie, którzy patrzą na obietnice dane wcześniej pierworodnym synom Bożym, i pragną tego wręcz niewiarygodnie. Ilekroć czytają te słowa, jest tak, jakby gasili pragnienie, patrząc na miraż. Samolubne pragnienia człowieka nie zostały jeszcze całkowicie odrzucone, więc bez względu na to, jak dążysz do prawdy, zawsze będzie to tylko połowiczne. Wielu ludzi, którzy nie dążą do prawdy, ciągle pragnie nadejścia dnia Boga, kiedy to uwolnią się od cierpienia i będą cieszyć się błogosławieństwami królestwa niebieskiego. Kiedy ten dzień nie nadchodzi, wiją się z bólu, a niektórzy krzyczą: „Kiedy nadejdzie dzień Boga? Wciąż jeszcze się nie ożeniłem, nie mogę dłużej czekać! Muszę okazywać synowskie oddanie swoim rodzicom, dłużej tego nie zniosę! Muszę mieć dzieci, aby zaopiekowały się mną na starość! Dzień Boga powinien nadejść jak najszybciej! Módlmy się o to razem!”. Jak ci, którzy dążą do prawdy, dotarli aż tutaj bez ani jednej skargi? Czyż nie kierują się słowem Bożym i nie są przez nie wspierani? W ludziach jest tak wiele nieczystości, czy mogą sobie pozwolić na nieakceptowanie uszlachetniania? Jak mogą się zmienić bez cierpienia? Ludzie muszą zostać uszlachetnieni do pewnego stopnia i pozwolić, by Bóg nimi rozporządzał, bez żadnego dalszego narzekania – wtedy przejdą całkowitą przemianę.

Fragment 46

Wśród skażonej ludzkości naturoistota ludzi jest taka sama, z wyjątkiem tych, którzy w poprzednim wcieleniu byli złymi demonami lub zostali opętani przez złe duchy. Niektórzy ludzie zawsze lubią badać, jakie duchy mają w sobie różnego rodzaju osoby, ale nie jest to realistyczne; skupianie się na tym może łatwo prowadzić do odchyleń. Niektórzy stale czują, że nie mają właściwego rodzaju ducha, ponieważ doświadczyli pewnych nadprzyrodzonych wydarzeń, podczas gdy inni myślą, że z ich duchem jest jakiś problem, ponieważ nigdy nie mogą się zmienić. W rzeczywistości niezależnie od tego, czy z czyimś duchem jest jakiś problem, ludzka natura jest taka sama – opiera się Bogu i Go zdradza. Stopień skażenia ludzi jest również niemal jednakowy, podobnie jak cechy wspólne w ich naturze. Niektórzy ludzie zawsze podejrzewają, że nie mają właściwego rodzaju ducha i zastanawiają się: „Jak mogłem zrobić coś takiego? Nigdy bym nie pomyślał! Czyżbym nie miał właściwego rodzaju ducha?”. Wątpią nawet, czy zostali wybrani przez Boga, i w rezultacie stają się coraz bardziej zniechęceni. Niektórzy pojmują rzeczy w sposób czysty i bez względu na to, co zrobili, skupiają się jedynie na poszukiwaniu prawdy i zastanawianiu się nad sobą zgodnie ze słowami Bożymi: „Jak mogłem to zrobić? Jakie usposobienie przejawiłem? Jaka natura tym kieruje? Jak mogę postępować zgodnie z prawdą?”. Zastanawiając się nad sobą w ten sposób, możesz łatwo zrozumieć prawdę i znaleźć ścieżkę praktyki, a także osiągnąć rezultat w postaci poznania samego siebie. Metody i ścieżki używane przez ludzi w ramach badania samych siebie są różne; niektórzy skupiają się na poszukiwaniu prawdy i poznawaniu samych siebie, podczas gdy inni zawsze skupiają się na fantazyjnych i nierealistycznych rzeczach, co utrudnia postęp i łatwo prowadzi do utknięcia w negatywności. Musisz teraz zrozumieć, że bez względu na to, jakiego ducha posiadasz, nie wolno ci skupiać się na tej kwestii. Nikt nie może zobaczyć ani dotknąć rzeczy duchowych. Jeśli będziesz zwracać na tę kwestię zbyt wiele uwagi, opóźni to twój wzrost w życiu. Kluczową rzeczą, na której należy się skupić, jest naturoistota ludzi, co jest związane z rozeznawaniem ludzi, a jeśli potrafisz rozeznać naturoistotę ludzi, to potrafisz rozeznać ich samych. Jasne widzenie tego, co tkwi w czyjejś naturoistocie, jakie skażone skłonności mogą się w niej przejawiać i jakie aspekty prawdy są potrzebne do uporania się z nimi – na tym właśnie należy się najbardziej skupić, wierząc w Boga. Tylko doświadczając dzieła Bożego w ten sposób, możesz zyskać prawdę i oczyścić swoje skażone usposobienie. Jak możesz poznać samego siebie? Jak możesz poznać swoją własną naturę? Zobaczyć, jaka jest twoja naturoistota, możesz jedynie na podstawie skłonności, które przejawiasz w swoich działaniach, więc kluczem do poznania samego siebie jest poznanie swojego własnego skażonego usposobienia. Tylko dzięki temu będziesz w stanie zrozumieć swoją naturoistotę, a przejrzeć ją na wylot oznacza dogłębnie zrozumieć samego siebie. Poznanie samego siebie jest głęboką lekcją, a kluczem do tego, czy ktoś może zostać zbawiony, jest to, jak poznaje samego siebie. Tylko wtedy, gdy ktoś naprawdę pozna samego siebie, może prawdziwie okazać skruchę, łatwo przyjąć prawdę i wkroczyć na ścieżkę zbawienia. Niemożliwe jest, aby ci, którzy nie są w stanie poznać samych siebie, przyjęli prawdę, a tym bardziej prawdziwie okazali skruchę. Kluczową kwestią jest zatem zrozumienie własnego skażonego usposobienia. Ludzie absolutnie nie powinni dążyć do fałszywie pojmowanej duchowości. Niektóre osoby zawsze skupiają się na badaniu duchów ludzi, zawsze mówią o tym, jakiego rodzaju duchy mają ludzie – czy ktoś ma ludzkiego ducha, czy ma złego ducha i tak dalej. Ludzie nie potrafią przejrzeć tych rzeczy, a ciągłe skupianie się na nich może prowadzić do odchyleń oraz do wprowadzania ludzi w błąd i szkodzenia im. Dążąc do prawdy, ludzie powinni skupić się na poznawaniu samych siebie, zrozumieniu swoich skażonych skłonności i jasnym postrzeganiu naturoistoty ludzi. To jest realistyczne, a czynienie tego będzie korzystne dla rozwiązania problemu skażonego usposobienia oraz dla dążenia ludzi do prawdy i osiągnięcia Bożego zbawienia.

Po skażeniu ludzi przez szatana ich naturoistota, jest w zasadzie jednakowa, z niewielkimi tylko różnicami. Jest tak, ponieważ wszyscy pochodzą od tego samego przodka, żyją w tym samym świecie i doświadczyli tego samego skażenia. Wszyscy mają te same cechy wspólne. Jednak niektórzy ludzie w jednym środowisku potrafią robić jedne rzeczy, a w innym środowisku – inne; niektórzy odebrali jakieś wykształcenie, a inni nie; niektórzy mają na sprawy jeden pogląd, a inni – inny; niektórzy żyją w jednym środowisku społecznym, a inni w innym, odziedziczywszy przy tym różne zwyczaje i posiadając odmienne nawyki życiowe. Istota rzeczy, które przejawiają się z ludzkiej natury, jest jednak taka sama. Nie ma więc potrzeby, abyś ciągle zajmował się tym, jakiego ducha posiadasz, ani martwił się, czy ten duch jest zły. Jest to coś, czego człowiek nie jest w stanie pojąć, i tylko Bóg może to wiedzieć; nawet gdyby człowiek mógł to wiedzieć, nie przyniosłoby mu to żadnej korzyści. Nie ma żadnej korzyści w ciągłym analizowaniu lub badaniu swojego ducha; jest to coś, co robią najgłupsi i najbardziej nierozgarnięci ludzie. Nie wątp w siebie, gdy zrobisz coś złego lub popełnisz jakiś występek, mówiąc: „Czyżbym nie miał właściwego rodzaju ducha? Czy działa we mnie zły duch? Jak mogłem zrobić coś tak niedorzecznego?”. Bez względu na to, co robisz, powinieneś szukać źródła problemu w swojej naturze i poszukiwać prawd, w które ludzie powinni wejść. Jeśli będziesz badał swojego ducha, zostaniesz z pustymi rękami – nawet jeśli dowiesz się, jakiego rodzaju ducha masz w sobie, wciąż nie będziesz w stanie poznać własnej natury ani rozwiązać swoich problemów. Toteż gdy niektórzy ludzie ciągle mówią o tym, jakiego rodzaju ducha rzekomo mają, jakby byli wyjątkowo uduchowieni lub profesjonalni, w rzeczywistości są jeszcze bardziej amatorscy i głupi. Niektórzy wypowiadają się w szczególnie uduchowiony sposób, sądząc, że ich słowa są tak głębokie, iż zwykli ludzie ich nie zrozumieją. Mówią: „Kluczowe jest, abyśmy zbadali, jakie są nasze duchy. Jeśli nie mamy ludzkich duchów, to nawet jeśli wierzymy w Boga, nie możemy być zbawieni. Nie wolno nam irytować Boga”. Niektórzy ludzie, słysząc to, zostają zatruci i wprowadzeni w błąd, mając dojmujące poczucie, że te słowa są rozsądne, więc również zaczynają badać, jakiego rodzaju ducha mają. Ponieważ zwracają tak szczególną uwagę na swojego ducha, stają się neurotyczni, badając swojego ducha przy każdej czynności, i w końcu odkrywają problem: „Dlaczego we wszystkim, co robię, postępuję wbrew prawdzie? Dlaczego nie mam nawet odrobiny człowieczeństwa czy rozumu? Muszę być złym duchem”. Jak w rzeczywistości ludzie mogą robić cokolwiek, co jest zgodne z prawdą, jeśli mają złą naturę i nie posiadają prawdy? Bez względu na to, jak dobre są ich uczynki, wciąż nie wprowadzają oni prawdy w życie i wciąż są wrogo nastawieni do Boga. Natura ludzi jest zła i została skażona i przetworzona przez szatana; po prostu nie posiadają człowieczeństwa, a wszystko, co robią, to bunt przeciwko Bogu i opieranie się Mu; są bardzo daleko od Boga. Nie są w stanie zrobić niczego, co byłoby zgodne z Jego intencjami. W ich wrodzonej naturze nie ma nic, co byłoby zgodne z Bogiem. Wszystko to jest przecież oczywiste.

Niektórzy ludzie ciągle są przewrażliwieni i przywiązują wielką wagę do tego, czy mają duchowe zrozumienie lub jakiego rodzaju ducha posiadają, a jednocześnie odkładają na bok kwestię zrozumienia swojej natury. Zamienił stryjek siekierkę na kijek. Czyż nie jest głupotą chwytać się iluzji, zaniedbując to, co rzeczywiste? Czy przez te lata badań dogłębnie zrozumiałeś rzeczy duchowe lub sprawy duszy? Czy dowiedziałeś się, jaki jest twój duch? Nie zagłębiasz się w kwestię naturoistoty tkwiącej głęboko w twojej duszy, a zamiast tego zawsze badasz, jakiego masz ducha, ale czy twoje badania przyniosą jakiekolwiek rezultaty? Czyż nie jesteś jak ślepiec. Który tylko marnuje wosk, zapalając świecę? Odkładasz na bok swoje prawdziwe trudności i nie próbujesz znaleźć dla nich rozwiązań, zawsze angażując się w szemrane praktyki i nieustannie badając, jakiego rodzaju masz ducha – czy to może rozwiązać jakiekolwiek problemy? Jeśli wierzysz w Boga, ale nie dążysz do prawdy ani nie zajmujesz się swoją właściwą pracą, a zamiast tego zawsze badasz swojego ducha, to jesteś najgłupszy z głupich. Prawdziwie inteligentni ludzie mają następującą postawę: „Bez względu na to, co Bóg robi lub jak mnie traktuje, i niezależnie od tego, jak głęboko jestem skażony lub jakie jest moje człowieczeństwo, będę się skupiał jedynie na niezachwianym dążeniu do prawdy i poszukiwaniu wiedzy o Boga!”. Tylko poznając Boga, można rozwiązać problem swojego skażonego usposobienia i wypełnić swój obowiązek, aby spełnić Boże intencje; to jest kierunek dla ludzkiego życia, to jest to, co ludzie powinni starać się osiągnąć, i to jest jedyna droga zbawienia. Otóż realistyczne jest dążenie do prawdy, poznawanie swojej własnej skażonej natury, zrozumienie prawdy, aby odrzucić swoje skażone usposobienie, i wypełnianie swojego obowiązku, aby zadowolić Boga. Wejście w prawdorzeczywistość i urzeczywistnianie człowieczeństwa – to są rzeczy realistyczne. Realistyczne jest miłowanie Boga, podporządkowanie się Mu i dawanie o Nim świadectwa. To są rezultaty, których Bóg pragnie. Bezużyteczne jest badanie rzeczy, których nie można ani dotknąć, ani zobaczyć. Nie mają one nic wspólnego z tym, co realistyczne, podobnie jak nie mają nic wspólnego ze skutkami dzieła Bożego. Ponieważ egzystujesz teraz w ciele fizycznym, musisz dążyć do zrozumienia prawdy, do dobrego wykonywania swoich obowiązków, do bycia uczciwą osobą i do zmiany swojego usposobienia. To wszystko są rzeczy, które większość ludzi może osiągnąć.

Niektórzy ludzie w oczywisty sposób doświadczają działania złych duchów i mogą być przez nie opętani. Czy ktoś taki może zostać zbawiony przez wiarę w Boga? Trudno powiedzieć, zależy to bowiem od tego, czy postępuje rozsądnie i znajduje się w normalnym stanie psychicznym. Najważniejsze jest to, czy potrafi zrozumieć prawdę i wprowadzić ją w życie. Jeśli nie może spełnić tego kryterium, to nie ma sposobu, aby mógł zostać zbawiony. Wszyscy teraz macie zdrowy rozum, mówicie w sposób normalny i nie doświadczyliście żadnych nadprzyrodzonych ani nienormalnych zjawisk. Chociaż czasami znajdujecie się w lekko nienormalnym stanie, a niektóre z waszych sposobów postępowania są błędne, to wszystko są przejawy ludzkiej natury. W rzeczywistości to samo dotyczy innych ludzi – różni się tylko tło i czas tego, co przejawiają. Wydaje się, że wasza postawa stała się teraz odrobinę dojrzalsza, a po usłyszeniu, jak inni mówią o sprawach i stwierdzeniach dotyczących ducha, naśladujecie ich i podążacie za nimi, jakbyście bardzo dobrze rozumieli sprawy duchowe i byli tak wspaniałymi osobami. Tylko Bóg zna i kontroluje sprawy sfery duchowej i wystarczy, jeśli ludzie potrafią zrozumieć choć trochę z Jego słów. Jak ktokolwiek mógłby dogłębnie zrozumieć sferę duchową? Czyż nie jest łatwo zbłądzić, zawsze rozmyślając o takich rzeczach? Ludzie teraz wszyscy mają w sobie ten stan. Chociaż być może nie zawsze poważnie dyskutujesz o tych sprawach i nie popadasz w słabość ani nie upadasz z ich powodu, wciąż chwilami możesz znajdować się pod wpływem tych słów wypowiadanych przez innych ludzi. Chociaż możesz nie zwracać zbytniej uwagi na tego rodzaju sprawy, wciąż jesteś podatny na to, by w swoim sercu skupiać się na rzeczach duchowych. Gdyby nadszedł dzień, w którym naprawdę zrobisz coś złego, doznasz niepowodzenia i potkniesz się, wtedy zwątpiłbyś w siebie, mówiąc: „Czy mój duch też jest zły?”. Zazwyczaj nigdy nie oddajesz się wątpieniu i uważasz, że inni są niedorzeczni, gdy widzisz ich pogrążonych w wątpliwościach. Ale jeśli nadejdzie dzień, w którym będziesz przycinany, lub ktoś inny powie, że jesteś szatanem lub złym duchem, wtedy ty również w to uwierzysz i tak jak oni pogrążysz się w wątpliwościach, nie mogąc się od nich uwolnić. W rzeczywistości większość ludzi jest podatna na ten problem, postrzegając sprawy duchowe jako niezwykle ważne i zaniedbując kwestie takie jak zrozumienie własnej natury czy wejście w życie. To sprawia, że są całkowicie oderwani od rzeczywistości, co stanowi odchylenie w doświadczeniu.

Wszyscy powinniście położyć nacisk na poznawanie własnej natury i na to, w jakich aspektach łatwo popełniacie błędy lub schodzicie na manowce. Na tej podstawie powinniście podsumowywać doświadczenia i wyciągać wnioski, a zwłaszcza w kwestiach służby, doświadczenia życiowego i poznawania własnej natury powinniście stopniowo zdobywać głębszą wiedzę. Tylko wtedy będziecie w stanie pojąć swój stan i rozwijać się we właściwym kierunku. Jeśli potrafisz posiąść te aspekty prawdy i uczynić je swoim wewnętrznym życiem, wtedy będziesz znacznie bardziej stateczny, nie będziesz już wygłaszał nieodpowiedzialnych i arbitralnych uwag na temat rzeczy, których nie rozumiesz, gdy się wypowiadasz, będziesz skupiał się na sprawach praktycznych, i będziesz omawiał rzeczy prawdziwe. Kiedy ludzie zdobędą głębszą wiedzę o własnej naturze i zrozumieją więcej prawdy, będą mówić z większym poczuciem przyzwoitości i nie będą już wypowiadać się w sposób lekkomyślny. Ci, którzy są bez prawdy, są zawsze głupi i ośmielają się powiedzieć wszystko; są nawet tacy, którzy głosząc ewangelię, w celu pozyskania kilku osób więcej nie wahają się podążać za ludźmi religijnymi i bluźnić przeciwko Bogu. Nie mają pojęcia, kim są, ani nie rozumieją własnej natury i nie boją się Boga. Niektórzy ludzie uważają, że to nic wielkiego, ale czy naprawdę to nic wielkiego? Kiedy nadejdzie dzień, w którym rozpoznają powagę problemu, przestraszą się. To sprawa wielkiej wagi! Nie potrafią przejrzeć istoty tej sprawy, a nawet sądzą, że są wyjątkowo sprytni i że wszystko rozumieją, ale nie są świadomi, że obrazili Boga, i nie są świadomi, jak umrą. Nawet gdybyś zrozumiał wszystkie sprawy dotyczące piekła lub sfery duchowej, i tak na nic by się to nie zdało, jeśli nie znałbyś własnej natury. Kluczem jest teraz rozwiązanie trudności dotyczących poznania samego siebie i poznania swojej naturoistoty. Musisz pojąć każdy ze stanów przejawianych z twojej natury – jeśli nie potrafisz tego zrobić, to wszelkie inne zrozumienie jest bezużyteczne; wszystko jest bezużyteczne bez względu na to, jak bardzo będziesz analizował, jakiego rodzaju ducha lub duszę masz. Kluczowe jest pojęcie różnych elementów twojej natury, które rzeczywiście w tobie tkwią. Teraz, bez względu na to, jaki duch jest w tobie, jesteś człowiekiem o myślącym w sposób normalny, więc powinieneś dążyć do zrozumienia prawdy i ją przyjąć. Jeśli potrafisz zrozumieć prawdę, to powinieneś postępować zgodnie z nią – to jest obowiązek człowieka. Badanie spraw duchowych jest dla ciebie po prostu bezużyteczne, daremne i nie przyniesie ci żadnej korzyści. Obecnie w kościołach na całym świecie ujawniani są się ludzie, którzy doświadczają działania złych duchów. Dla tych ludzi wciąż jest nadzieja, jeśli potrafią pojąć prawdę, ale jeśli nie potrafią pojąć ani przyjąć prawdy, to mogą być tylko usunięci. Jeśli ktoś potrafi pojąć prawdę, to dowodzi to, że wciąż ma normalny rozum, a jeśli zrozumie więcej prawd, to szatan nie będzie w stanie go zwieść ani kontrolować, i jest nadzieja, że taki ktoś może zostać zbawiony. Jeśli zaś tacy ludzie są opętani przez demony i przez większość czasu ich rozum nie jest zbyt normalny, to są całkowicie skończeni i muszą zostać usunięci, aby uniknąć kłopotów. Dla każdego, kto ma stosunkowo normalny rozum, bez względu na to, jakiego ducha ma w sobie, o ile tylko ma trochę duchowego zrozumienia i potrafi zrozumieć i przyjąć prawdę, o tyle jest szansa na jego zbawienie. Chociaż człowiek nie ma zdolności do przyjmowania prawdy, jeśli skutecznie słucha kazań, potrafi zrozumieć i pojąć prawdę, gdy jest ona omawiana, i myśli w sposób normalny, a przy tym nie jest człowiekiem niedorzecznym, to ma nadzieję na osiągnięcie zbawienia. Prawdziwą obawą jest to, że znajdą się ludzie, którym brakuje duchowego zrozumienia, którzy nie rozumieją ludzkiego języka i którzy nie potrafią zrozumieć prawdy bez względu na to, jak jest ona omawiana; ci ludzie są w opałach i nie mogą być nawet posługującymi. Co więcej, ci, którzy wierzą w Boga, powinni skupiać się tylko na prawdzie i jej poszukiwaniu. Nie powinni ciągle koncentrować się na mówieniu o byciu uduchowionym ani na badaniu czy rozumieniu ducha. To jest absurdalne i śmieszne. Kluczowe jest teraz to, czy ktoś potrafi przyjąć prawdę, zrozumieć ją i wejść w rzeczywistość. To jest kluczowe – to, czy ktoś potrafi poznać samego siebie i zastanowić się nad sobą i czy jest kimś, kto rozumie własną naturę, jest najważniejsze! Badanie, jaki jest twój duch, jest bezsensowne, a tym bardziej bezwartościowe. Jeśli nieustannie badasz takie rzeczy, jak rodzaj ducha, którego posiadasz, co się dzieje z twoją duszą, jaki jest twój duch, czy jest to duch wysokiego czy niskiego stopnia, jakim duchem byłeś w poprzednim wcieleniu, ile razy już tu byłeś, jaki będzie twój ostateczny wynik lub co przyniesie przyszłość, to ciągłe badanie tych spraw opóźni to, co istotne. Nawet jeśli zbadasz je dogłębnie, to pewnego dnia inni zrozumieją prawdę i wejdą w rzeczywistość, a ty nie będziesz miał nic. Opóźniłeś ważne sprawy i sprowadziłeś na siebie zgubę. Zszedłeś na złą drogę i na próżno wierzyłeś w Boga. Kogo wtedy będziesz winić? Daremne jest obwinianie kogokolwiek; wszystko to jest spowodowane twoją własną ignorancją.

Fragment 47

Czy widzicie teraz wyraźnie, jak podążać za Bogiem i kroczyć ścieżką poszukiwania prawdy? Na czym dokładnie polega wiara w Boga i podążanie za Nim? Czy chodzi tu jedynie o wyrzeczenie się kilku rzeczy, o gotowość do ponoszenia kosztów dla Niego, zniesienie odrobiny cierpień i podążanie za Bogiem do samego końca? Czy to wszystko? Czy można zdobyć prawdę, podążając za Bogiem w ten sposób? Czy można dostąpić zbawienia? Czy macie w swoich sercach jasność co do tych rzeczy? Niektórzy ludzie myślą, że kiedy dana osoba została osądzona, skarcona i przycięta lub kiedy jej prawdziwe oblicze wyszło na jaw, to jej wynik jest już przesądzony i nie ma dla tej osoby nadziei na zbawienie. Większość ludzi nie ma jasności co do tej kwestii, wahają się, stojąc na rozdrożu, i nie wiedzą, jak podążać ścieżką, którą mają przed sobą. Czy to nie znaczy, że wciąż brakuje im prawdziwej wiedzy o Bożym dziele? Czy ci, którzy ciągle mają wątpliwości co do Bożego dzieła i zbawienia człowieka, posiadają w ogóle prawdziwą wiarę? Zazwyczaj ludzie, których jeszcze nie przycięto oraz którzy nie doświadczyli żadnych niepowodzeń, czują, że w swojej wierze powinni dążyć do prawdy i spełniać intencje Boga. Jednak gdy tylko otrzymają lekki cios lub natrafią na jakiekolwiek trudności, ujawnia się ich zdradziecka natura i jest to najbardziej odrażający widok. Po fakcie sami również uznają to za wielce odrażające i ostatecznie sami wydają wyrok, mówiąc: „Wszystko skończone! Jeśli jestem zdolny do czegoś takiego, czy nie oznacza to, że nie ma dla mnie nadziei? Bóg mnie nigdy nie zbawi”. Wiele osób jest w tym stanie. Można nawet powiedzieć, że każdy tego doświadcza. Dlaczego ludzie wydają takie wyroki na siebie samych? Dowodzi to, że wciąż nie rozumieją Bożej intencji zbawienia ludzkości. Jeśli tylko raz cię przycięto, może cię to na długo wprawić w stan zniechęcenia, z którego nie będziesz w stanie się wyrwać – i to do tego stopnia, że możesz nawet porzucić swój obowiązek. Nawet mało istotna sytuacja może cię przestraszyć na tyle, że przestaniesz dążyć do prawdy i utkniesz w martwym punkcie. To tak, jakby ludzie byli entuzjastyczni w swoich dążeniach tylko wtedy, gdy czują, że są nieskazitelni i bez wad, ale kiedy odkrywają, że są nadmiernie zepsuci, nie mają motywacji, aby kontynuować dążenie do prawdy. Wielu ludzi wypowiadało słowa frustracji i zniechęcenia, na przykład: „To już dla mnie koniec; Bóg mnie nie zbawi. Nawet jeśli Bóg mi przebaczy, ja sobie wybaczyć nie mogę; nigdy nie uda mi się zmienić”. Ludzie nie rozumieją Bożych intencji, co pokazuje, że wciąż nie znają Jego dzieła. W rzeczywistości to naturalne, że ludzie czasami ujawniają pewne aspekty zepsutego usposobienia na drodze rozmaitych doświadczeń życiowych, lub postępują w sposób nieczysty, nieodpowiedzialny albo niedbały i pozbawiony oddania. Dzieje się tak dlatego, że ludzie mają zepsute usposobienie; jest to nieubłagane prawo. Gdyby nie te przejawy, dlaczego nazywanoby ich zepsutymi istotami ludzkimi? Gdyby ludzie nie byli zepsuci, Boże dzieło zbawienia nie miałoby sensu. Teraz problem polega na tym, że ludzie nie rozumieją prawdy ani naprawdę nie rozumieją siebie i nie są w stanie wyraźnie dostrzec swoich stanów, dlatego potrzebują, aby Bóg wyraził swoje słowa, które ich obnażą i osądzą, by mogli ujrzeć światło. W przeciwnym razie byliby nadal odrętwiali i nierozumni. Gdyby Bóg nie działał w ten sposób, ludzie nigdy by się nie zmienili. Bez względu na to, jakie trudności was spotkają na każdym etapie, będę z wami omawiać prawdę, zapewniając jasność i wskazówki, i o ile będziecie w stanie wejść na właściwą ścieżkę, to wystarczy. Inaczej ludzie zawsze będą popadać w skrajności. Zawsze będą brnąć w ślepe zaułki i nie będą posuwać się naprzód, ferując na siebie wyroki po drodze. Kiedy człowiek dopiero zaczyna doświadczać Bożego dzieła, jeszcze nie rozumie siebie. A po licznych porażkach i kilkukrotnym zdemaskowaniu ostatecznie wydaje werdykt na siebie. Mówi: „Jestem diabłem, jestem szatanem! Ze mną już koniec. Nie ma szans, żebym kiedykolwiek został zbawiony. Zbawienie jest poza moim zasięgiem”. Człowiek jest rzeczywiście zbyt kruchy i trudno sobie z nim radzić; ma też tendencję do popadania w skrajności na swojej drodze. Kiedy ludzie nie widzą, że ich zepsucie sięga tak głęboko, że są diabłami, stają się wówczas aroganccy i zadufani w sobie; wierzą, że znieśli niezliczone trudności, że są ludźmi, którzy kochają Boga i że są uprawnieni do wejścia do królestwa niebieskiego. Jednakże, kiedy zdają sobie sprawę z głębi swego zepsucia, kiedy uświadamiają sobie, że nie urzeczywistniają ludzkiego podobieństwa, ale są diabłami i szatanami, zatracają się w rozpaczy i czują, że nie ma dla nich nadziei; że musieli zostać potępieni przez Boga, ujawnieni i wyeliminowani. Kiedy nie rozumieją siebie, są aroganccy i zadufani w sobie, natomiast kiedy posiadają samopoznanie, popadają w rozpacz. Oto jak kłopotliwi i trudni są ludzie. Jeśli będą w stanie przyjąć prawdę, jeśli pewnego dnia zrozumieją Bożą intencję, powiedzą: „Moje zepsucie było tak głębokie przez cały czas, lecz w końcu je pojąłem. Na szczęście Bóg mnie zbawia, a teraz widzę przed sobą wspaniałe życie i mogę podążać właściwą ścieżką życiową. Nie wiem, jak mam dziękować za to Bogu”. To tak, jakby obudzić się ze snu i zobaczyć światło. Czyż nie otrzymali wielkiego zbawienia? Czy nie powinni chwalić Boga? Niektórzy ludzie nie rozumieją samych siebie, nawet gdy śmierć jest blisko; nadal są aroganccy i nie potrafią zaakceptować ujawnionych faktów. Czują, że są całkiem dobrzy, mówią: „Jestem dobrym człowiekiem, jak mogłem to zrobić?”. Sprawiają wrażenie, jakby zostali niesłusznie oskarżeni. Niektórzy ludzie doświadczają przez lata Bożego dzieła, lecz na końcu nadal nie rozumieją swojej natury. Ciągle myślą, że są dobrymi ludźmi, którzy popełnili błąd w chwili dezorientacji, i nie podporządkowują się nawet do dnia, gdy zostaną wyeliminowani. Taka osoba jest zbyt arogancka i nieświadoma i po prostu nie przyjmuje prawdy. Nigdy nie będzie w stanie się zmienić i stać się istotą ludzką. To pokazuje, że chociaż natura ludzka stawia Bogu opór i jest wobec Niego zdradziecka, natura różnych ludzi różni się od siebie. To wymaga głębszego zrozumienia ludzkiej natury.

Ludzka natura posiada pewne wspólne cechy, które należy zrozumieć. Wszyscy ludzie są zdolni do tego, by zdradzić Boga – to jest cecha powszechna – jednak każdy człowiek ma swoją podstawową słabość. Niektórzy ludzie kochają władzę, inni status; niektórzy czczą pieniądze, podczas gdy inni wielbią materialne przyjemności. Takie są różnice w naturze ludzi. Niektórzy są w stanie trwać niewzruszenie pomimo wielu trudności, których doświadczyli po tym, jak uwierzyli w Boga, podczas gdy inni zniechęcają się, narzekają i nie są w stanie wytrwać, gdy napotykają niewielkie trudności. Dlaczego więc, mimo że jedni i drudzy wierzą w Boga, jedzą i piją słowo Boże, ich reakcje różnią się, gdy coś ich spotyka? To pokazuje, że chociaż wszyscy głęboko zepsuci ludzie mają naturę szatana, różnią się charakterem. Niektórzy ludzie czują niechęć do prawdy i nienawidzą jej, podczas gdy inni są w stanie ją kochać i akceptować. Przejawy zepsutego usposobienia jednych są bardziej drastyczne niż u innych. Niektórzy ludzie są nieco bardziej życzliwi, podczas gdy inni są bardzo okrutni. Chociaż ich słowa, zachowanie i przejawy mogą się różnić, ich zepsute usposobienie jest takie samo; wszyscy są zdeprawowanymi ludźmi, którzy są z szatana. To ich wspólna cecha. Natura człowieka określa to, kim jest. Chociaż istnieją podobieństwa między ludźmi w zakresie ich natury, każda osoba musi być traktowana inaczej, zgodnie z jej istotą. Na przykład złe żądze są wspólną cechą wszystkich ludzi. Każdy je posiada i niełatwo je przezwyciężyć. Jednak niektórzy ludzie mają szczególnie silne skłonności w tym zakresie. Ilekroć napotykają pokusy związane z płcią przeciwną, ulegają im. Ich serca zostają opętane i ulegają pokusie; w dowolnym momencie są gotowi uciec z drugą osobą i zdradzić Boga. Można więc powiedzieć, że ci ludzie mają złą naturę. Inni natomiast, gdy stają w obliczu tego rodzaju sytuacji, nawet jeśli okażą chwilę słabości lub ujawnią jakieś złe pożądliwości, nie zrobią nic niestosownego. Są zdolni do powściągliwości i unikania okoliczności tego typu; potrafią przeciwstawić się cielesności i uniknąć pokusy. Nie można zatem powiedzieć, że ich natura jest zła. Istoty ludzkie żyją w ciele, doświadczają więc złych żądz; ale niektórzy ludzie są samowolni i pochopni, oddają się swojej żądzy, a nawet popełniają czyny, które zakłócają i zaburzają pracę kościoła. Inni jednak tacy nie są. Potrafią dążyć do prawdy, działać zgodnie z nią, i przeciwstawić się cielesności. Chociaż wszyscy ludzie doświadczają cielesnych pożądliwości, nie wszyscy zachowują się tak samo. Tak właśnie różnią się między sobą naturoistoty ludzi. Niektórzy ludzie są chciwi pieniędzy. Ilekroć widzą pieniądze lub ładne rzeczy, chcą je sobie zawłaszczyć. Mają szczególnie silne pragnienie nabycia tych rzeczy. Tacy ludzie są chciwi z natury. Pożądają wszelkich dóbr materialnych w zasięgu ich wzroku, a nawet ośmielają się kraść lub nadużywać Bożych ofiar – potrafią się posunąć nawet do tego, żeby zagarnąć tysiące lub dziesiątki tysięcy juanów. Im większa suma pieniędzy, tym zuchwalsi się stają. Ich serca są całkowicie pozbawione bojaźni Bożej. To jest właśnie chciwa natura. Innych ludzi dręczy sumienie po wydaniu kilku czy kilkudziesięciu juanów z kościelnych pieniędzy. Szybko padają przed Bogiem na kolana i modlą się skruszeni ze łzami w oczach, błagając Go o przebaczenie. Nie możemy powiedzieć, że tacy ludzie są chciwi pieniędzy, ponieważ każdy ma zepsute usposobienie i pewne słabości, a zdolność tych ludzi do okazania prawdziwej skruchy dowodzi, że ich czyny były jedynie objawieniem zepsutego usposobienia. Niektórzy ludzie osądzają innych. Mówią: „Ponieważ ta osoba wydała tym razem kilka juanów z pieniędzy kościoła, następnym razem może to być kilkadziesiąt juanów. Zdecydowanie jest to osoba, która kradnie ofiary i powinna zostać usunięta”. Tego typu słowa mają nieco osądzający charakter. Ludzie mają zepsute usposobienie, więc z pewnością ujawnią swoje zepsucie i uczynią wiele złych rzeczy. To normalne, ale osoba ujawniająca swoje zepsucie to nie to samo, co ktoś, kto ma naturę złego człowieka. Chociaż te dwa typy ludzi mogą czasem robić te same rzeczy, mają inną naturę. Na przykład osoba, która idzie ścieżką dążenia do prawdy i stara się być uczciwa, nieuchronnie od czasu do czasu będzie przejawiać kłamliwość, fałsz lub oszukańczość, natomiast diabeł będzie kłamać cały czas na temat wszystkiego, ponieważ kłamstwo i fałsz są częścią jego natury. Chociaż oboje mogą posuwać się do kłamstwa, istota diabła i kogoś, kto dąży do prawdy, są zasadniczo różne. Czy zatem właściwe jest nazywanie ludzi, którzy starają się być uczciwi, diabłami i szatanami, tylko z powodu chwilowego ujawnienia zepsucia? Popełnienie występku takiego jak kłamstwo lub oszustwo nie oznacza, że są diabłami, które zawsze kłamią i oszukują innych. Ponieważ naturoistoty poszczególnych ludzi różnią się od siebie, nie możemy ich wszystkich wrzucać do jednego worka. Przyrównywanie kogoś, kto popełnił chwilowe wykroczenie, do diabła, jest formą arbitralnego osądu i potępienia. To wyrządza ludziom największą szkodę. Jeśli brakuje ci rozeznania i nie widzisz rzeczy takimi, jakimi są, nie wolno ci wypowiadać słów bez namysłu lub bezkrytycznie stosować reguł, ponieważ zaszkodzisz innym. Ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia i lubią przestrzegać reguł, najczęściej osądzają i potępiają innych. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, mówią i działają bez zasad, a osoby, które nierozważnie i arbitralnie osądzają i potępiają innych, nie przynoszą korzyści ani im, ani sobie.

W głębi serca nie wiecie, jaki cel człowiek musi osiągnąć w swojej wierze w Boga, aby spełnić Jego intencje. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie wierzyć w Boga, spełniając przy tym w pełni Jego wymogi. Macie w sobie zbyt wiele problemów, a być może nie jesteście jeszcze ich świadomi, nie są one dla was jasne. To pokazuje, że wciąż nie rozumiecie prawdy, nie jesteście zdolni do autorefleksji, i jeszcze nie odkryliście i wciąż nie jesteście w stanie przeanalizować różnych myśli i aspektów, które skrywa wasza własna natura. Po wysłuchaniu wielu kazań i zdobyciu doświadczenia, pewnego dnia zrozumiecie prawdę. Dopiero wtedy będziecie zdolni autentycznie poznać siebie samych. Chociaż naprawdę wierzycie w Boga, jeszcze nie odrzuciliście swoich zepsutych skłonności, a waszą naturą nadal cechuje w wielu kwestiach powierzchowność, nadal lubicie nosić ładne ubrania i cieszyć się ładnymi rzeczami. Kiedy niektórzy ludzie noszą eleganckie ubrania lub sprawią sobie fajny telefon komórkowy, zmienia się ich ton głosu; gdy niektóre kobiety zakładają wysokie obcasy, zmienia się ich sposób chodzenia i same nie wiedzą już, kim są. Jeśli zaś chodzi o to, co ludzie pielęgnują w swoich sercach i jaka natura sprawia, że ujawniają te aspekty niegodziwości, brzydoty i powierzchowności, muszą oni poznać swoje własne zepsute usposobienie i dowiedzieć się, co skrywa ich natura. Chociaż ludzie mogą odczuwać swoje zepsute usposobienie, nie mogą się z nim rozprawić, mogą jedynie polegać na własnej sile woli, aby je powściągnąć i nie dopuścić, by ujawniało się na zewnątrz. W miarę pogłębiania się ich doświadczeń, ich wiedzy o własnej naturze i wszystkich aspektach prawdy oraz stopniowego pojmowania i wchodzenia w Boże wymagania, zepsute usposobienie ludzi i aspekty ich natury powoli zaczynają się zmieniać. Na początku ich samopoznanie jest bardzo płytkie. Mogą uznać, że mają zepsute usposobienie, ale nie są w stanie szukać prawdy i rozpoznać istoty swojego zepsucia. Kiedy zdobędą trochę wiedzy, chcą narzucić sobie ograniczenia, dzięki ciężkiej pracy przeciwstawić się cielesności i osiągnąć rezultaty, ale ich wysiłki okazują się daremne i wciąż nie mogą dostrzec, jakie jest źródło problemu. Kiedy później dojdą do prawdziwego zrozumienia prawdy i gruntownie poznają swoje zepsute usposobienie, zaczynają nienawidzić samych siebie. Wtedy nie muszą już wkładać wiele wysiłku w przeciwstawianie się cielesności, mogą aktywnie praktykować prawdę i działać zgodnie z zasadami. Chociaż czasami nie rozumieją do końca prawdy, to przynajmniej mogą postępować w oparciu o swoje sumienie i rozum. Kiedy ludzie po raz pierwszy zaczynają doświadczać Bożych słów, wszyscy napotykają trudności; ponieważ nie rozumieją prawdy i nie wiedzą, jak opierać się na zasadach, zawsze pytają, jak zrobić to lub tamto i mogą tylko przestrzegać reguł. Co więcej, ludzi zawsze niepokoją stany zniechęcenia, a czasami nie potrafią oni pójść naprzód. Co do tych stanów, te z nich, którym można zaradzić na drodze omówień, powinno się zwalczać na łonie wspólnoty. Te natomiast, którym nie da się zaradzić poprzez omówienia, należy zignorować. Zamiast tego powinieneś skupić się na normalnej praktyce i normalnym wchodzeniu w życie, oraz na częstszym omawianiu prawdy. Pewnego dnia, kiedy jasno zrozumiesz prawdę i przejrzysz wiele spraw, twoje stany zniechęcenia znikną same z siebie. Czy wasze dawne stany zniechęcenia już nie zniknęły? Przynajmniej doświadczacie ich o wiele rzadziej niż wcześniej. Wystarczy, że skupicie się na wkładaniu wysiłku w dążenie do prawdy, a będziecie w stanie rozwiązać wszystkie swoje problemy. Kiedy będziecie w stanie rozwiązać własne problemy, będzie to znaczyło, że osiągnęliście postęp i dojrzeliście. Czyż to nie jest niesamowite, kiedy ludzie doświadczają aż do dnia, w którym ich spojrzenie na życie oraz znaczenie i podstawa ich egzystencji całkowicie się zmienią, czyli kiedy zostaną przemienieni aż do szpiku kości i staną się kimś innym? To wielka zmiana, przełomowa zmiana. Dochodzisz do momentu, w którym już nie jest dla ciebie ważne, czy masz sławę, status, bogactwo, przyjemności lub władzę oraz chwałę świata – potrafisz się tego wszystkiego z łatwością wyrzec. Tylko wtedy można uznać, że masz w sobie podobieństwo do istoty ludzkiej. Ci, którzy ostatecznie zostaną uczynieni kompletnymi przez Boga, są właśnie taką grupą – żyją dla prawdy, dla Boga i dla tego, co sprawiedliwe. To jest podobieństwo prawdziwej istoty ludzkiej.

Niektórzy ludzie spytają: „Czym właściwie jest istota ludzka?”. Obecnie nikt z ludzi nie jest istotą ludzką. Jeśli nie są istotami ludzkimi, to czym są? Można powiedzieć, że są to zwierzęta, bydlęta, szatani lub diabły; w każdym razie są tylko istotami w ludzkiej skórze, ale nie można ich nazwać ludźmi, ponieważ nie posiadają normalnego człowieczeństwa. Nazywanie ich zwierzętami jest bliskie prawdy, ale ludzie posiadają język, umysł i myśli, potrafią angażować się w naukę i produkcję, można ich więc zaliczyć do wyższej kategorii zwierząt. Jednakże ludzie są zbyt głęboko zepsuci przez szatana, dawno już stracili sumienie i rozum, i nie poddają się Bogu ani się Go nie boją w najmniejszym stopniu. Nazywanie ich diabłami i szatanami jest w pełni uzasadnione. Ponieważ ich natura jest z szatana, a oni sami ujawniają szatańskie usposobienie i wyrażają szatańskie poglądy, bardziej stosowne jest nazywanie ich diabłami i szatanami. Ludzie są zbyt głęboko zepsuci i nie wykazują szczególnie dużego ludzkiego podobieństwa. Są jak bydlęta i zwierzęta – są diabłami. W chwili obecnej ludzie nie są jednym lub drugim, nie przypominają ani ludzi, ani demonów i nie posiadają prawdziwego ludzkiego podobieństwa. Po wielu latach doświadczeń niektóre osoby od dawna wierzące zyskują trochę zażyłości z Bogiem i potrafią mniej więcej rozumieć Boga, mniej więcej martwić się o rzeczy, o które On się martwi, i mniej więcej myśleć o tym, o czym On myśli. Oznacza to, że istoty ludzkie przypominają nieco człowieka i są częściowo uformowane. Nowi wierzący nie doświadczyli jeszcze karcenia i osądzania, nie przycinano ich też często, nie słyszeli zbyt wiele prawdy, czytali tylko słowa Boga, ale nie mają prawdziwego doświadczenia. W rezultacie nie spełniają standardów. Głębia doświadczenia danej osoby decyduje o tym, jak bardzo się ona zmienia. Im mniej doświadczasz słów Bożych, tym mniej prawdy będziesz rozumiał. Jeśli nie masz żadnego doświadczenia, to jesteś nienaruszonym żywym szatanem, jesteś diabłem, to oczywiste. Wierzysz w to? Zrozumiesz te słowa pewnego dnia. Czy obecnie istnieją jacyś dobrzy ludzie? Jeśli ludzie nie przypominają człowieka, jak możemy nazywać ich istotami ludzkimi? Tym bardziej nie wchodzi w grę nazywanie ich dobrymi ludźmi. Mają tylko ludzką skorupę, ale nie mają ludzkiej istoty, nie byłoby przesadą nazywać ich bydlętami w ludzkim przebraniu. Jeśli ktoś chce poprzez doświadczanie Bożego dzieła stać się osobą o ludzkim podobieństwie, musi przejść przez obnażenie, karcenie i sąd Bożych słów, tylko wtedy może ostatecznie osiągnąć zmianę. To jest właściwa droga; gdyby Bóg tego nie robił, ludzie nie byliby w stanie się zmienić. Bóg musi działać w ten sposób, krok po kroku. Ludzie muszą doświadczać sądu i karcenia, należy ich ciągle przycinać, trzeba też zdemaskować przejawy ich zepsutego usposobienia. Ludzie mogą wkroczyć na właściwą drogę tylko wtedy, gdy są w stanie zastanowić się nad sobą i zrozumieć prawdę. Dopiero po okresie doświadczenia i zrozumienia pewnych prawd ludzie mają odrobinę pewności, że są w stanie wytrwać. Widzę, że nadal wasza postawa jest zbyt wątła, zbyt mało prawdy rozumiecie i nie potraficie wykonywać swoich obowiązków w sposób spełniający standardy. Chociaż wydaje się, że bardzo aktywnie angażujecie się w swoje obowiązki, w rzeczywistości wszyscy żyjecie w niebezpieczeństwie. Nie widzę, żebyście posiadali jakąkolwiek prawdorzeczywistość i trudno powiedzieć, czy jesteście ludźmi, którzy dążą do prawdy. To sprawia, że jesteście w wielkim niebezpieczeństwie. Wielokrotnie już wypowiadałem takie słowa, ale wielu ludzi nie rozumie, co one znaczą. Niektórzy mówią: „Jestem teraz tak pełen entuzjazmu w mojej wierze w Boga, że nie potknę się, ani nie pomylę drogi. Bóg traktuje mnie bardzo łaskawie, nie jestem w żadnym niebezpieczeństwie”. Bóg każdego człowieka traktuje łaskawie i chroni, ale ty nie wszedłeś w prawdorzeczywistość, więc oczywiście jesteś w niebezpieczeństwie. Czy możesz zagwarantować, że w obliczu prób będziesz w stanie wytrwać? Nikt nie odważy się udzielić takiej gwarancji. Wiele osób potrafi tylko mówić o niektórych słowach i doktrynach. Nie oznacza to, że rozumieją prawdę, i z pewnością nie oznacza to, że mają prawdziwą postawę, a mimo to uważają, że są o krok od sukcesu. Jeśli ktoś jest zdolny do powiedzenia czegoś takiego, widać, że jeszcze mu dużo brakuje. Każda osoba, która nie posiada prawdorzeczywistości, żyje w zagrożeniu. Jest to całkowita prawda.

Fragment 48

Spośród ludzi, którzy wierzą w Boga, jakiego rodzaju człowiek ma najmniejsze szanse na zbawienie, i jakiego rodzaju natura z największym prawdopodobieństwem doprowadzić może człowieka do zagłady? Czy rozumiecie to jasno i wyraźnie? Niezależnie od tego, czy ktoś jest przywódcą, czy jednym z wiernych, jaka jest wspólna wszystkim ludziom natura? Wspólnym elementem wchodzącym w skład ludzkiej natury jest zdradzanie Boga; każdy człowiek, bez wyjątku, jest w stanie Boga zdradzić. Czym jest zdrada Boga? Jakie są jej przejawy? Czy Boga zdradzają tylko ci, którzy przestają w Niego wierzyć? Ludzie muszą zrozumieć, czym jest istota człowieka i pojąć, co jest jej pierwotną przyczyną. Twoje napady złości, wady, złe nawyki czy brak wychowania to wszystko tylko powierzchowne aspekty tego problemu. Jeśli ciągle kurczowo trzymasz się tych trywialnych rzeczy, beztrosko stosując reguły i nadal nie pojmując tego, co istotne, pozostawiając wciąż nierozwiązane kwestie wrodzonych cech twojej natury i nie wyzbywając się swego skażonego usposobienia, w końcu i tak pobłądzisz i ostatecznie będziesz opierał się Bogu. Ludzie potrafią zdradzić Boga zawsze i wszędzie – jest to poważny problem. Być może przez jakiś czas twoje serce będzie w pewnym stopniu kochać Boga, a ty będziesz entuzjastycznie ponosił koszty dla Niego, i wykonywał swoje obowiązki z odrobiną oddania; możesz też kierować się w tym okresie całkowicie normalnym rozumem i sumieniem, ale ludzie są chwiejni i zmienni, zdolni sprzeciwiać się Bogu i zdradzić Go w dowolnej chwili i miejscu z uwagi na jakieś pojedyncze wydarzenie. Ktoś może, na przykład, posiadać zupełnie zdrowy rozum, mieć w sobie dzieło Ducha Świętego i praktyczne doświadczenie, dźwigać swoje brzemię i okazywać oddanie przy wykonywaniu swego obowiązku, ale właśnie wtedy, gdy jego wiara jest szczególnie silna, dom Boży wypędza antychrysta, którego ten ktoś czci, a wówczas człowiek ten zaczyna żywić pewne pojęcia. Natychmiast popada w zniechęcenie, traci cały entuzjazm wobec swej pracy, zaczyna wykonywać swe obowiązki w sposób niedbały, nie ma już ochoty się modlić i narzeka: „Po co się modlić? Jeśli ktoś tak dobry może zostać wyrzucony z kościoła, to któż może zostać zbawiony? Bóg nie powinien tak traktować ludzi!”. Jaka jest natura jego słów? Wystarczy jedno zdarzenie, które nie idzie w parze z jego pragnieniami, a taki człowiek już osądza Boga. Czyż nie jest to przejaw zdrady wobec Boga? Ludzie są w stanie oddalić się od Boga zawsze i wszędzie; znalazłszy się w jakiejś sytuacji, mogą zacząć żywić pewne pojęcia, osądzać i potępiać Boga – czy nie jest to przejaw zdrady Boga? To jest naprawdę poważna sprawa. Możesz sobie teraz myśleć, że nie żywisz żadnych pojęć o Bogu i potrafisz Mu się podporządkować, ale jeśli zrobisz coś złego i nagle staniesz w obliczu surowego przycinania, to czy nadal będziesz umiał się Mu podporządkować? Czy potrafiłbyś wtedy poszukiwać prawdy, aby znaleźć rozwiązanie? Jeśli nie potrafisz podporządkować się Bogu lub poszukiwać prawdy, aby rozwiązać problem swej skłonności do buntu, to wciąż istnieje szansa, że mógłbyś zdradzić Boga. Być może nie powiedziałeś jeszcze: „Nie wierzę już w Boga”, lecz twoje serce już Go zdradziło w tym właśnie momencie. Musisz jasno zrozumieć, czym dokładnie jest ludzka natura. Czy istotą tej natury jest zdrada? Bardzo niewielu jest w stanie wyraźnie dojrzeć naturoistotę człowieka. Oczywiście, niektórzy ludzie mają odrobinę sumienia i reprezentują sobą stosunkowo dobre człowieczeństwo (podczas gdy inni nie mają go ani za grosz), lecz niezależnie od tego, czy czyjeś człowieczeństwo jest dobre czy złe, i czy człowiek ma solidny, czy kiepski potencjał, wspólnym elementem człowieczej natury jest to, że wszyscy ludzie są w stanie zdradzić Boga. Istotą ludzkiej natury jest zdradzanie Boga. Niegdyś zwykliście myśleć w ten sposób: „Skoro skażeni przez szatana ludzie ze swej natury zdradzają Boga, nic nie jestem w stanie na to poradzić i mogę jedynie stopniowo się zmieniać”. Czy teraz nadal tak myślicie? Powiedzcie Mi więc, czy ktoś może zdradzić Boga, nie będąc skażonym? Nawet nie będąc skażeni, ludzie i tak mogą Go zdradzić. Kiedy Bóg stworzył ludzi, obdarzył ich wolną wolą. Ludzie są jednak niezwykle delikatni; nie mają wrodzonego pragnienia, by zbliżać się do Boga i mówić: „Bóg jest naszym Stwórcą, my zaś jesteśmy istotami stworzonymi”. Ludzie nie posiadają takiej koncepcji. Z natury brak im prawdy, i nie ma też w nich niczego, co wiązałoby się z oddawaniem czci Bogu. Bóg dał ludziom wolną wolę, pozwalając im myśleć, oni jednak nie akceptują prawdy, w ogóle nie znają Boga i nie rozumieją, jak Mu się podporządkować i jak Go czcić. Te rzeczy nie istnieją w ludziach, więc nawet nie będąc zepsutym i tak jesteś w stanie zdradzić Boga. Dlaczego mówię, że jesteś w stanie to zrobić? Kiedy przychodzi szatan, by cię kusić, podążasz za nim i zdradzasz Boga. Jesteś stworzony przez Boga, lecz nie podążasz za Nim, zamiast tego idąc za szatanem – czyż nie czyni cię to zdrajcą? Zdrajca to z definicji ktoś, kto zdradza. Czy w pełni rozumiesz istotę tego pojęcia? Dlatego ludzie potrafią zdradzić Boga zawsze i wszędzie. Nie będą Go zdradzać tylko wtedy, gdy będą żyć całkowicie w królestwie Boga i w Jego świetle; gdy wszystko, co pochodzi z szatana, zostanie już unicestwione i kiedy nie będzie już niczego, co mogłoby ich skusić lub przywieść do grzechu. Jeśli wciąż będzie istnieć coś, co przywodzi ludzi do grzechu, to nadal będą w stanie zdradzić Boga. Dlatego też ludzie są nic nie warci. Mógłbyś pomyśleć, że tylko dlatego, że potrafisz wyrecytować trochę słów i doktryn, oznacza to, że rozumiesz niektóre prawdy i nie możesz zdradzić Boga oraz że należy przynajmniej uważać cię – jeśli nie za złoto lub srebro – to chociaż za brąz lub żelazo (cenniejsze niż gliniane naczynia), ale się przeceniasz. Czy wiesz, czym tak naprawdę są ludzie? Ludzie potrafią zdradzić Boga zawsze i wszędzie, nie są warci złamanego grosza; tak jak to powiedział Bóg: ludzie są zwierzętami, nędznikami pozbawionymi jakiejkolwiek wartości. Lecz w głębi swoich serc ludzie wcale tak nie uważają. Myślą sobie tak: „Nie uważam się za nędznika pozbawionego jakiejkolwiek wartości! Dlaczego nie jestem w stanie zgłębić tej sprawy? Jak to się stało, że tego nie doświadczyłem? Moja wiara w Boga jest szczera; mam wiarę, więc nie mogę zdradzić Boga. Wszystkie słowa Boże są prawdą, ale po prostu nie jestem w stanie zrozumieć zdania: »Ludzie potrafią zdradzić Boga zawsze i wszędzie«. Ujrzałem już Bożą miłość i nigdy nie mógłbym Go zdradzić”. Oto co ludzie sobie tak naprawdę myślą w głębi swych serc; lecz słowa Boże są faktami i nie biorą się znikąd. Ukazują wam w sposób oczywisty każdą sprawę, przekonując was z całego serca; tylko w ten sposób będziecie w stanie rozpoznać swe skażenie i rozwiązać problem zdrady. W królestwie nie będzie już żadnej zdrady; kiedy ludzie żyją pod panowaniem Boga, a nie we władzy szatana, są prawdziwie wolni. Nie będzie więc wtedy potrzeby martwić się o to, że zdradzi się Boga; taka troska byłaby niepotrzebna, zbędna. W przyszłości będzie zatem można ogłosić, że nie ma już w was niczego, co mogłoby dopuścić się zdrady wobec Boga, ale na razie tak nie jest. Ponieważ ludzie mają skażone skłonności, potrafią zdradzić Boga w każdej chwili. Nie chodzi o to, że istnienie pewnych okoliczności prowadzi do zdrady, a wobec braku określonych okoliczności lub przymusu nie zdradzisz Boga – nawet bez przymusu i tak wciąż możesz Go bowiem zdradzić. Jest to problem skażonej istoty człowieka, problem jego natury. Nawet jeśli w tej chwili o niczym nie myślisz ani nic nie robisz, rzeczywistość twej natury naprawdę istnieje i nikt nie jest w stanie jej wykorzenić. Ponieważ zdradzanie Boga leży w twojej naturze, Boga nie ma w twoim sercu; w głębi twego serca nie ma miejsca dla Boga ani też nie ma śladu obecności prawdy; dlatego właśnie potrafisz zdradzić Boga zawsze i wszędzie. Aniołowie są inni; chociaż nie mają Bożego usposobienia ani istoty, potrafią się całkowicie podporządkować Bogu, ponieważ zostali przez Niego stworzeni właśnie po to, aby Mu służyć, aby wszędzie wykonywać Jego rozkazy. Należą więc całkowicie do Boga. Jeśli chodzi o ludzi, Bóg chciał, aby żyli na ziemi, i nie obdarzył ich zdolnością do oddawania Mu czci. Dlatego też ludzie są w stanie zdradzić Boga i Mu się sprzeciwiać. Dowodzi to, że ludzie mogą być wykorzystywani przez każdego i każdy może o nich rywalizować; nie mają swojej zwierzchniej władzy. Ludzie są właśnie takimi istotami, zupełnie pozbawionymi godności i kompletnie bezwartościowymi!

Bóg obnaża zdradziecką naturę człowieka, aby ludzie mogli prawdziwie zrozumieć tę kwestię i rozumieć samych siebie. Wychodząc od tego aspektu, mogą zacząć się zmieniać i próbować znaleźć ścieżki praktyki, pojmując, w jakich sprawach mogą zdradzić Boga i jakie mają skażone skłonności, które mogą prowadzić do zdrady Boga. Kiedy już osiągniesz punkt, w którym nie buntujesz się przeciwko Bogu w wielu aspektach i nie zdradzasz Go w większości tych aspektów, kiedy dojdziesz do końca swej życiowej podróży, do chwili, w której dzieło Boże dobiegnie końca, nie będziesz już musiał martwić się o to, czy w przyszłości zdradzisz Boga. Dlaczego to mówię? Zanim ludzie zostali skażeni przez szatana, mogli zdradzić Boga, gdy ulegli szatańskiej pokusie. Czy ludzie nie przestaną zdradzać Boga, kiedy szatan zostanie zniszczony? Ta chwila jeszcze nie nadeszła. Ludzie wciąż mają w sobie skażone szatańskie usposobienie, zdolne zdradzić Boga zawsze i wszędzie. Gdy doświadczysz już życia do pewnego etapu, w którym odrzucisz wszystkie te błędne poglądy, pojęcia i wyobrażenia dotyczące sprzeciwiania się Bogu i zdradzania Go, zrozumiesz prawdę, a w twoim sercu będzie wiele pozytywnych rzeczy. Będziesz w stanie panować nad sobą i kontrolować własne poczynania, nie będziesz już zdradzać Boga w większości sytuacji, a gdy szatan zostanie zniszczony, całkowicie się zmienisz. Obecny etap dzieła Bożego polega na rozwiązywaniu problemu człowieczego buntu i zdrady. W przyszłości ludzkość nie będzie zdradzać Boga, ponieważ szatan zostanie unicestwiony. Nie będzie już problemu z tym, że szatan sprowadza na manowce i deprawuje rodzaj ludzki; ta kwestia nie będzie już miała żadnego związku z ludzkością. Teraz zaś ludzi prosi się o to, by pojęli zdradziecką naturę człowieka, co jest sprawą o największym znaczeniu. Od tego właśnie powinniście zacząć. Co wchodzi w skład natury skłonnej zdradzać Boga? Co stanowi przejawy zdrady? Jak ludzie powinni to rozważać i rozumieć? Jak powinni praktykować i w to wkraczać? Wszystko to należy dostrzec i jasno zrozumieć. Dopóki w kimś istnieje wciąż zdradziecka natura, potrafi on zdradzić Boga zawsze i wszędzie. Nawet jeśli ktoś taki otwarcie nie wypiera się Boga ani Go nie zaprzedaje, i tak może robić wiele rzeczy, których ludzie nie uznaliby za zdradę, lecz które stanowią zdradę w swej istocie. Oznacza to, że ludzie nie mają autonomii; szatan pierwszy wziął ich w posiadanie. Jeśli mógłbyś zdradzić Boga, nie będąc skażonym, o ileż łatwiej możesz uczynić to teraz, gdy przepełnia cię skażone szatańskie usposobienie? Czyż nie jesteś tym bardziej zdolny zdradzać Boga zawsze i wszędzie? Obecne zadanie polega na tym, by pozbyć się tych skażonych skłonności, zmniejszyć liczbę tych rzeczy, które sprawiają, że zdradzasz Boga, dając ci zarazem więcej szans na bycie udoskonalonym przez Boga i dopuszczonym przezeń do przebywania w Jego obecności. W miarę jak doświadczasz coraz więcej dzieła Bożego w różnych sprawach, będziesz w stanie zyskać pewne prawdy i do pewnego stopnia zostać udoskonalonym. Jeśli szatan i demony wciąż przychodzą, aby cię kusić, lub przychodzą złe duchy, aby cię sprowadzać na manowce i niepokoić, będziesz potrafił mieć w tym trochę rozeznania, a tym samym rzadziej postępować w sposób, który jest zdradą wobec Boga. Ta umiejętność to coś, co rozwija się w ludzkich wnętrzach z biegiem czasu. Kiedy pierwsi ludzie zostali stworzeni, początkowo nie wiedzieli, że winni czcić Boga i być Mu podporządkowani, i nie wiedzieli też, co to znaczy Go zdradzić. Kiedy szatan przyszedł, aby ich skusić, podążyli za nim i sprzeniewierzyli się Bogu, stając się zdrajcami, ponieważ nie potrafili odróżnić dobra od zła i nie posiadali zdolności oddawania czci Bogu – a tym bardziej nie rozumieli, że Bóg jest Stwórcą ludzkości i jak mają Go czcić. Teraz zaś Bóg zbawia ludzi, wpajając im prawdy dotyczące poznania Go – w tym Jego istoty, usposobienia, wszechmocy, realności i tak dalej – tak aby stały się ich życiem, obdarzając ich autonomią i umożliwiając im życie zgodnie z prawdą. Im głębiej doświadczysz słów Bożych oraz ich osądu i karcenia, tym dogłębniej pojmiesz swe własne skażone usposobienie, to zaś da ci stanowczość, abyś mógł kochać Boga, podporządkować Mu się i Go zadowolić. Im lepiej poznasz Boga, tym większą liczbę swych skażonych skłonności będziesz mógł odrzucić, a w twym wnętrzu mniej będzie rzeczy, które są zdradą wobec Boga, a więcej takich, które są z Nim w zgodzie, przez co zdołasz całkowicie pokonać szatana i odnieść nad nim zwycięstwo. Wraz z prawdą ludzie zyskują autonomię i nie są już zwodzeni na manowce ani ograniczani przez szatana, wiodąc prawdziwe ludzkie życie. Niektórzy pytają: „Jeśli człowiek ma w sobie skażoną naturę i potrafi zdradzić Boga zawsze i wszędzie, to jak Bóg może mimo to twierdzić, że uczynił człowieka kompletnym?”. Uczynienie ludzi kompletnymi oznacza, że poprzez doświadczanie dzieła Bożego poznają oni Boga i swą własną naturę, zaczynając rozumieć, jak czcić Boga i Mu się podporządkować. Potrafią też odróżnić dzieło Boga od dzieła człowieka, rozpoznać różnicę między dziełem Ducha Świętego a działaniem złych duchów i zrozumieć, w jaki sposób szatan i demony opierają się Bogu, jak ludzkość opiera się Bogu, czym jest istota stworzona i kim jest Stwórca. Wszystkie te elementy dodawane są ludziom za pośrednictwem dzieła Bożego już po ich stworzeniu. Tak więc powstający w ten sposób kompletni już ludzie są ważniejsi i cenniejsi niż ci, którzy na początku nie ulegli skażeniu, ponieważ Bóg coś im dodał, zdziałał coś w ich wnętrzu. Dlatego też ostateczni, kompletni ludzie mają większą autonomię niż Adam i Ewa, lepiej rozumiejąc prawdę dotyczącą oddawania czci Bogu i podporządkowania Mu się oraz tego, jak należy postępować. Adam i Ewa nie wiedzieli tych rzeczy. Gdy zostali skuszeni przez węża, zjedli owoc z drzewa poznania dobra i zła, a następnie zdali sobie sprawę ze swego zawstydzenia, lecz nadal nie wiedzieli, jak czcić Boga. Od tamtej pory aż do dziś ludzkość ulegała coraz większemu skażeniu. Jest to bardzo głęboka kwestia, której nikt nie jest w stanie jasno zrozumieć. Ze względu na instynkty ludzkiej cielesności, ludzie potrafią zdradzić Boga w każdym czasie i miejscu, lecz ostatecznie Bóg uczyni człowieka kompletnym i wprowadzi go w następny wiek. Jest to coś, co ludziom trudno zrozumieć; można tego jedynie doświadczać, i to powoli. Gdy prawda ta zostanie zrozumiana, w naturalny sposób stanie się jasna.

Dlaczego ludzie muszą poznać Boga? Dlatego, że nie poznawszy Go, będą Mu się opierać. Jeśli ktoś nie rozumie tej prawdy, łatwo może zostać wprowadzony w błąd i wykorzystany przez szatana i złe duchy. Nie będzie w stanie uciec przed wpływem szatana, a tym samym nie zdoła osiągnąć zbawienia. Jeśli jednak ktoś zrozumie tę prawdę, będzie miał prawdziwą wiedzę o Bogu, będzie w stanie prawdziwie Mu się podporządkować, świadczyć o Nim i zostać przez Niego pozyskanym. Szatan nie będzie zaś w stanie sprowadzić na manowce ani wykorzystać takiej osoby, nawet gdyby chciał; to właśnie znaczy być całkowicie wolnym od wpływu szatana i osiągnąć zbawienie, i takie jest właśnie znaczenie stawianego przez Boga wymogu, aby ludzie Go poznali. Jeśli bowiem znasz Boga, możesz zostać przez Niego zbawiony; bez poznania Boga nie możesz zaś osiągnąć zbawienia. Jeśli ktoś nie rozumie Bożych intencji i w ogóle nie dąży do prawdy, żyjąc miast tego zgodnie ze swym szatańskim usposobieniem i nie wprowadzając prawdy w życie, nawet jeśli rozumie jakąś jej część, wciąż świadomie popełniając występek, to naprawdę jest stracony i nie może zostać zbawiony. A wy, w którym z tych stanów znajdujecie się obecnie? Dopóki macie choćby cień nadziei, jakie powinno być wasze nastawienie, niezależnie od tego, czy Bóg pamięta wasze przeszłe występki, czy też nie? „Muszę dążyć do zmiany swojego usposobienia, dążyć do zdobycia wiedzy o Bogu, nigdy więcej nie dać się oszukać szatanowi i nigdy więcej nie zrobić niczego, co okryłoby wstydem Boże imię”. Ludzie są teraz tak dogłębnie skażeni i pozbawieni jakiejkolwiek wartości. Jakie są kluczowe kwestie, które decydują, czy mogą zostać zbawieni i czy istnieje dla nich jakakolwiek nadzieja? Kluczowe jest to, czy po wysłuchaniu kazania jesteś w stanie pojąć prawdę, czy potrafisz wcielić ją w życie i czy potrafisz się zmienić. To są najważniejsze kwestie. Jeśli odczuwasz jedynie wyrzuty sumienia, a gdy przychodzi czas działać, robisz tylko to, co chcesz, tak samo jak zawsze, i nie tylko nie poszukujesz przy tym prawdy, wciąż kurczowo trzymając się dawnych poglądów, metod i reguł, nie tylko nie zastanawiasz się nad sobą i nie starasz się poznać samego siebie, to jeszcze, zamiast tego, stajesz się coraz gorszy i wciąż upierasz się, by kroczyć swą dawną ścieżką, to wówczas nie będzie dla ciebie nadziei i powinieneś zostać skreślony. Mając większą wiedzę o Bogu i głębszą znajomość samego siebie, będziesz w stanie skuteczniej powstrzymywać się przed popełnianiem zła i grzeszeniem. Im bardziej gruntowna jest twoja znajomość własnej natury, tym lepiej będziesz w stanie się chronić, a przeanalizowawszy swe doświadczenia i wyciągnięte z nich wnioski, więcej już nie zawiedziesz. W gruncie rzeczy wszyscy ludzie mają jakieś skazy; chodzi o to, że Bóg ich o nie nie obwinia. Każdy je ma – jest tylko kwestia, w jakim stopniu; o niektórych można mówić, a o innych nie. Niektórzy robią rzeczy, o których ludzie wiedzą, podczas gdy inni robią je tak, że nikt o tym nie wie. Każdy ma w sobie występki i skazy i wszyscy ujawniają pewne skażone skłonności, takie jak arogancja lub zadufanie w sobie; wszyscy dopuszczają się uchybień w swojej pracy lub od czasu do czasu się buntują. Wszystko to można zrozumieć; takie rzeczy są nieuniknione w obliczu skażenia ludzkości. Ale kiedy ludzie zrozumieją już prawdę, winni być w stanie tego uniknąć i nie popełniać już występków; nie ma też potrzeby, by zamartwiali się swymi wcześniejszymi wykroczeniami. Kluczowe jest to, czy ludzie czują skruchę i czy naprawdę się zmienili: ci, którzy czują skruchę i zmieniają się, są ocaleni, zaś ci, którzy nie okazują skruchy i pozostają tacy, jak byli, muszą zostać wyeliminowani. Jeśli po zrozumieniu prawdy ludzie nadal świadomie popełniają wykroczenia, jeśli uparcie nie okazują skruchy, w ogóle się nie zmieniają, bez względu na wszelkie ostrzeżenia czy próby przycinania, to tacy ludzie nie mogą osiągnąć zbawienia.


Słowa o tym, jak się pozbyć zepsutych skłonności

Fragment 49

Na zepsute skłonności człowieka składają się wyłącznie absurdalne i złe rzeczy. Najpoważniejszą z nich jest aroganckie usposobienie i przejawy, które z niego wypływają, szczególnie pyszałkowatość i przekonanie o własnej ważności, przekonanie, że jest się silniejszym od innych, niechęć wobec podporządkowania się komukolwiek, stałe naleganie, by mieć ostatnie słowo, popisywanie się we wszystkich dziedzinach, szukanie pochlebstw i pochwał w swoich działaniach, stałe pragnienie bycia w centrum uwagi i skupienie na sobie, posiadanie ambicji i pragnień, ciągłe pragnienie koron i nagród, oraz dążenie, by rządzić niczym król – te wszystkie problemy można uznać za przejawy poważnie zepsutego usposobienia. Pozostałe, to zwykłe problemy. Na przykład błędne poglądy, absurdalne myślenie, nieuczciwość, kłamliwość, zazdrość, egoizm, kłótliwość, postępowanie bez poszanowania zasad i tak dalej, to najbardziej powszechne przejawy zepsutego usposobienia. Szatańskie skłonności zawierają w sobie wiele rodzajów zepsutych skłonności, ale najbardziej spośród nich oczywiste i rzucające się w oczy jest usposobienie aroganckie. Arogancja leży u korzeni skażonych ludzkich skłonności. Im bardziej aroganccy są ludzie, tym bardziej są nierozumni, a im bardziej są nierozumni, tym bardziej skłonni sprzeciwiać się Bogu. Jak poważny jest to problem? Ponieważ ludzie cechują się aroganckim usposobieniem, nie tylko uważają wszystkich wokół za gorszych od siebie, lecz także – co w tym najgorsze – nie szanują nawet samego Boga i w ogóle nie mają serc bojących się Boga. Choć ludzie wierzą w Boga i za Nim podążają, to wcale nie traktują Go oni jak Boga. Przez cały czas są przekonani, że posiedli prawdę, i mają o sobie bardzo wysokie mniemanie. W tym właśnie tkwi istota i źródło aroganckiego usposobienia, a pochodzi ono od szatana. Dlatego też problem arogancji musi zostać rozwiązany. To, że ktoś czuje się lepszy od innych, jest jeszcze sprawą trywialną. Kluczową kwestią jest to, że aroganckie usposobienie człowieka nie pozwala mu podporządkować się Bogu, Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Osoba taka ciągle ma ochotę rywalizować z Bogiem o władzę i kontrolę nad innymi. Tego rodzaju osoba w ogóle nie ma serca bojącego się Boga, nie mówiąc już o tym, by miała Go kochać lub podporządkować się Mu. Ludzie, którzy są aroganccy i zarozumiali, a zwłaszcza ci, którzy są tak wyniośli i butni, że zupełnie postradali rozum, nie są w stanie podporządkować się Bogu w swej wierze w Niego, a nawet wywyższają się i niosą świadectwo o sobie samych. Tacy ludzie najbardziej sprzeciwiają się Bogu i zupełnie nie mają serc bojących się Boga. Jeśli ludzie pragną osiągnąć stan, w którym mają serca bojące się Boga, muszą najpierw rozwiązać problem swego aroganckiego usposobienia. Im bardziej gruntownie go rozwiążesz, tym będziesz posiadał serce bardziej bojące się Boga, i dopiero wtedy będziesz potrafił Mu się podporządkować, zyskać prawdę i poznać Boga. Tylko ci, którzy pozyskują prawdę, mają prawdziwe człowieczeństwo.

Fragment 50

Takie przejawy zepsutych skłonności, jak arogancja, pyszałkowatość i nieustępliwość, to rodzaj przewlekłej choroby. Są jak złośliwy guz rosnący w ludzkim ciele; nie da się ich skorygować bez pewnej dozy cierpienia. W przeciwieństwie do przejściowych schorzeń, które mijają po kilku dniach, ta uporczywa choroba nie jest drobną dolegliwością i należy zastosować wobec niej zdecydowane podejście. Jest jednak pewien fakt, o którym musicie wiedzieć – nie ma problemu, którego nie da się rozwiązać; wasze zepsute skłonności zaczną stopniowo słabnąć, gdy będziecie zabiegać o prawdę, wzrastać w życiu, a wasze zrozumienie i doświadczenie prawdy będzie się pogłębiać. Do jakiego stopnia przejawy zepsutych skłonności muszą osłabnąć, aby można je było uznać za oczyszczone? Kiedy nie jesteś już przez nie ograniczany i jesteś w stanie je rozpoznać i porzucić. Chociaż czasami mogą się one ujawniać, nadal jesteś w stanie wykonywać swój obowiązek i praktykować prawdę jak zwykle, a jednocześnie jesteś sumienny i odpowiedzialny, i nie ograniczają cię one. W tym momencie przejawy skażonych skłonności nie stanowią już dla ciebie problemu, już je przezwyciężyłeś i wzniosłeś się ponad nie. To właśnie oznacza, że wzrosłeś w życiu, a twoje zepsute skłonności w normalnych okolicznościach nie ograniczają cię ani nie wiążą. Niektórzy ludzie, bez względu na to, jak wiele aspektów zepsutych skłonności przejawiają, nie szukają prawdy, by je skorygować. W rezultacie, nawet po wielu latach wiary w Boga, ich skłonności pozostają bez zmian. Myślą: „Za każdym razem, gdy coś robię, przejawiają się aspekty moich zepsutych skłonności; gdybym nie robił nic, nie przejawiałbym ich. Czyż to nie rozwiązuje problemu?”. Czy to nie brzmi jak rezygnacja z jedzenia w obawie przed zakrztuszeniem? Jaki to przyniesie skutek? Doprowadzi jedynie do śmierci głodowej. Jeśli człowiek przejawia zepsute skłonności, ale ich nie koryguje, jest to równoznaczne z odrzucaniem prawdy i śmiercią. Jakie będą konsekwencje tego, że wierzysz w Boga i nie zabiegasz o prawdę? Będziesz kopał własny grób. Zepsute skłonności są wrogiem twojej wiary w Boga; są przeszkodą w praktykowaniu prawdy, doświadczaniu Bożego dzieła oraz w podporządkowaniu się Bogu. Ostatecznie nie osiągniesz w związku z tym zbawienia. Czy to nie jest kopanie własnego grobu? Przejawy szatańskich skłonności stoją na przeszkodzie przyjęcia i praktykowania prawdy. Nie możesz ich unikać, musisz się z nimi skonfrontować. Jeśli ich nie pokonasz, będą cię kontrolować. Jeśli uda ci się je pokonać, nie będą cię dłużej ograniczać i będziesz wolny. Od czasu do czasu zepsute skłonności nadal będą wypływać na wierzch i przejawiać się w twoim sercu, będąc źródłem błędnych myśli i idei oraz złego myślenia, przez co będziesz się czuł zadowolony z siebie, wywyższony i potężny, gdy będziesz te myśli przejawiał, jednak twoje czyny i kroki nie będą już przez nie związane, a twoje serce nie będzie w ich władaniu. Powiesz: „Zamierzam brać pod uwagę interesy domu Bożego, czynić rzeczy, które podobają się Bogu, wypełniać mój obowiązek i być oddanym jako istota stworzona. Chociaż czasami nadal zdarza mi się przejawiać usposobienie tego rodzaju, nie ma ono w najmniejszym stopniu na mnie wpływu”. To wystarczy. Ten rodzaj zepsutego usposobienia zasadniczo zostanie rozwiązany. Czy zmiana usposobienia człowieka to coś mglistego i nieuchwytnego? (Nie). To bardzo praktyczne. Niektórzy mówią: „Pomimo że rozumiem nieco prawdy, nadal miewam czasami zepsute myśli i idee i nadal przejawiam zepsute skłonności. Co powinienem zrobić?”. Jeśli jesteś osobą, która rzeczywiście zabiega o prawdę, to za każdym razem, kiedy masz błędne myśli i idee albo przejawiasz zepsute skłonności, powinieneś modlić się do Boga i szukać prawdy, by je skorygować. To najbardziej podstawowa zasada praktyki, nie powinieneś o tym zapominać, prawda? Co więcej, powinieneś też wiedzieć, że kiedy masz niewłaściwe myśli i idee, powinieneś je odrzucić. Nie możesz być nimi związany ani ograniczany przez nie, a co dopiero za nimi podążać. To powinno być łatwe do osiągnięcia, pod warunkiem, że zrozumiesz trochę prawdy. Jeśli przejawiasz zepsute skłonności, by je rozwiązać, musisz włożyć trochę wysiłku w poszukiwanie prawdy. Nie możesz mówić: „O Boże, znów przejawiałem zepsute usposobienie, proszę zdyscyplinuj mnie! Nie potrafię kontrolować swoich zepsutych skłonności”. Jeśli modlisz się w taki sposób, oznacza to, że nie jesteś osobą zabiegającą o prawdę. To pokazuje, że jesteś negatywnie nastawiony i pasywny oraz że zrezygnowałeś z siebie – równie dobrze mógłbyś przygotować sobie trumnę i zacząć planować formalności pogrzebowe. Powiedz Mi, jakiego rodzaju człowiek zanosi taką modlitwę? Tylko ktoś bezużyteczny modli się w ten sposób. Osoba kochająca prawdę nigdy nie wypowiedziałaby takich słów. Jeśli kochasz prawdę, powinieneś wybrać ścieżkę zabiegania o nią i powinieneś dobrze rozumieć, jak należy praktykować. Jeśli nie wiesz, jak praktykować, kiedy dopadają cię te zwyczajne problemy, jesteś zbyt bezużyteczny. Korygowanie zepsutych skłonności, to przedsięwzięcie trwające całe życie, a nie coś, co można osiągnąć w zaledwie kilka lat. Dlaczego snujesz fantazje o osiągnięciu prawdy i życia? Czy to nie jest głupota i ignorancja?

W procesie dążenia do zmiany życiowego usposobienia, ograniczenia wypływające z zepsutych skłonności stanowią największą trudność dla każdego człowieka. Kiedy ludzie przejawiają odrobinę skażonego usposobienia lub przejawiają je wielokrotnie i kiedy czują, że nie są w stanie go kontrolować, potępiają siebie, stwierdzając, że są skończeni i nie mogą się zmienić. Jest to błędne przekonanie, które występuje u większości ludzi. Obecnie niektórzy z tych, którzy dążą do prawdy, zdali sobie sprawę, że dopóki w człowieku istnieją skażone skłonności, dopóty mogą się one często przejawiać, wpływając na wypełnianie obowiązku i utrudniając praktykowanie prawdy, a jeśli nie będą w stanie zastanowić się nad sobą i rozwiązać problemu skażonych skłonności, nie będą w stanie wykonywać swojego obowiązku w sposób spełniający standardy. Dlatego ci, którzy zawsze wykonują swoje obowiązki w sposób negatywny i niedbały, powinni poważnie zastanowić się nad sobą i znaleźć przyczynę swojego problemu, aby go rozwiązać. Jednak niektórzy ludzie mają zaburzone zrozumienie i myślą: „Wszyscy ci, którzy przejawiają zepsute skłonności podczas wykonywania obowiązków, powinni się zatrzymać i całkowicie je skorygować, zanim przystąpią do dalszego pełnienia swoich obowiązków”. Czy ten pogląd da się obronić? Jest to ludzkie wyobrażenie i zupełnie nie da się go obronić. W rzeczywistości większość ludzi, niezależnie od tego, jaki rodzaj zepsutych skłonności przejawiają podczas wykonywania swoich obowiązków, może stopniowo zmniejszać liczbę przejawów zepsucia i ostatecznie wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, jeśli tylko szukają prawdy, by je rozwiązać. Jest to proces doświadczania Bożego dzieła. Gdy tylko ujawnisz zepsute usposobienie, powinieneś szukać prawdy, aby je rozwiązać, a także rozeznać i rozebrać na czynniki pierwsze swoje szatańskie usposobienie. Jest to proces walki z szatańskim usposobieniem i ma on zasadnicze znaczenie dla twojego doświadczenia życiowego. Gdy doświadczasz Bożego dzieła i zmieniasz swoje usposobienie, posługujesz się prawdami, które rozumiesz, aby zwalczać swoje szatańskie usposobienie, ostatecznie korygując swoje skażone skłonności i triumfując nad szatanem. W ten sposób osiągasz zmianę usposobienia. Proces zmiany usposobienia polega na poszukiwaniu i przyjmowaniu prawdy po to, by wyprzeć ludzkie pojęcia i wyobrażenia oraz słowa i doktryny, a także wyprzeć filozofie funkcjonowania w świecie oraz różne herezje i fałszywe przekonania pochodzące od szatana, stopniowo zastępując je prawdą i słowem Bożym. To jest proces zdobywania prawdy i zmiany usposobienia. Jeśli chcesz wiedzieć, jak bardzo zmieniło się twoje usposobienie, musisz dokładnie się przyjrzeć, ile prawd zrozumiałeś, ile wprowadziłeś w życie i ile jesteś w stanie urzeczywistnić. Musisz wyraźnie dostrzec, jak wiele twoich skażonych skłonności zostało zastąpionych prawdami, które zrozumiałeś i pozyskałeś, oraz w jakim stopniu są one w stanie kontrolować skażone skłonności w tobie, to znaczy, w jakim stopniu prawdy, które rozumiesz, są w stanie kierować twoimi myślami i intencjami oraz codziennym życiem i praktyką. Kiedy spotykają cię różne rzeczy, powinieneś dokładnie rozumieć, czy przewagę mają twoje zepsute skłonności, czy też przeważają prawdy, które rozumiesz i którymi się kierujesz. To jest standard, według którego mierzona jest twoja postawa i wejście w życie.

Fragment 51

Co się dzieje, gdy ktoś wykazuje skłonność do bycia kłótliwym, gdy jest strofowany i przycinany? Jest to oznaka głęboko aroganckiego, zadufanego w sobie i samowolnego usposobienia. Ludziom, którzy są aroganccy i samowolni, trudno jest przyjąć prawdę. Nie potrafią jej przyjąć, gdy usłyszą choćby najmniejszą rzecz, która nie jest zgodna z ich własnymi poglądami, opiniami i zapatrywaniami. Nie obchodzi ich, czy to, co mówią inni, jest słuszne, czy nie, ani to, kto to mówi, w jakim kontekście jest to powiedziane ani czy ma związek z ich własną odpowiedzialnością i ich obowiązkami. Nie dbają o te rzeczy. Ich najwyższym priorytetem jest zaspokojenie własnych uczuć. Czyż to nie jest samowola? Jakie straty ostatecznie przynosi ludziom samowola? Utrudnia im ona zyskanie prawdy. Nieprzyjmowanie prawdy jest spowodowane skażonym usposobieniem człowieka, a ostatecznym tego wynikiem jest to, że takiej osobie trudno jest zyskać prawdę. Wszystkie elementy naturoistoty człowieka, które przejawiają się w sposób naturalny, stoją w opozycji do prawdy i nie mają z nią nic wspólnego; żaden z nich nie jest zgodny z prawdą ani się do niej nie zbliża. Dlatego, aby osiągnąć zbawienie, trzeba przyjąć i praktykować prawdę. Jeśli człowiek nie potrafi przyjąć prawdy i zawsze chce postępować zgodnie z własnymi upodobaniami, nie może dostąpić zbawienia. Jeśli chcesz podążać za Bogiem i dobrze wykonywać swój obowiązek, musisz przede wszystkim unikać impulsywności, gdy sprawy nie idą po twojej myśli. Musisz najpierw się uspokoić i wyciszyć przed Bogiem, a w sercu musisz się do Niego modlić i poszukiwać u Niego. Nie bądź samowolny; najpierw się podporządkuj. Tylko z takim nastawieniem możesz lepiej rozwiązywać problemy. Jeśli potrafisz wytrwać w życiu przed obliczem Boga i jeśli potrafisz modlić się do Boga i u Niego poszukiwać oraz stawiać czoła rzeczom z nastawieniem podporządkowania, bez względu na to, co ci się przydarzy, to nie ma znaczenia, ile jest przejawów twojego skażonego usposobienia ani jakie popełniłeś występki – dopóki poszukujesz prawdy, wszystkie te problemy mogą zostać rozwiązane i bez względu na to, jakie próby cię spotkają, będziesz w stanie wytrwać. Dopóki masz właściwe nastawienie, jesteś w stanie przyjąć prawdę i podporządkować się Bogu zgodnie z Jego wymaganiami, będziesz w pełni zdolny do wprowadzania prawdy w życie. Nawet jeśli czasami jesteś trochę buntowniczy i oporny, i od czasu do czasu jesteś skłonny do kłótni i nie potrafisz się podporządkować, to jeśli potrafisz modlić się do Boga i odmienić swój buntowniczy stan, możesz przyjąć prawdę. Uczyniwszy to, zastanów się, dlaczego powstał w tobie taki bunt i opór. Znajdź tego przyczynę, a następnie poszukaj prawdy, aby się z tym uporać, i ten aspekt twojego skażonego usposobienia może w ten sposób zostać oczyszczony. Gdy doświadczysz kilku takich porażek i potknięć i staniesz się zdolny do wprowadzania prawdy w życie, zaczniesz stopniowo odrzucać swoje skażone usposobienie. Wtedy prawda zapanuje w tobie i stanie się twoim życiem, i nie będzie już więcej przeszkód w twoim jej praktykowaniu. Staniesz się zdolny do prawdziwego podporządkowania się Bogu i będziesz urzeczywistniać prawdorzeczywistość. W tym okresie będziesz miał rzeczywiste doświadczenie w praktykowaniu prawdy i podporządkowywaniu się Bogu. Kiedy coś ci się później przydarzy, będziesz wiedział, jak praktykować w sposób podporządkowany Bogu, a jakie zachowanie stanowi bunt przeciwko Bogu. Czy mając taką jasność w sercu, nadal nie byłbyś w stanie omawiać prawdorzeczywistości? Gdy poproszą cię o podzielenie się swoimi świadectwami opartymi na doświadczeniu, nie poczujesz, że to problem, ponieważ doświadczyłeś wielu rzeczy i znasz związane z nimi zasady praktyki. Cokolwiek powiesz, w twoich słowach będzie rzeczywistość, i jakkolwiek będziesz mówił, będzie to miało praktyczny charakter. A gdy poproszą cię o wypowiadanie słów i doktryn, nie będziesz chciał tego robić – w sercu będziesz odczuwał do tego niechęć. Czyż wtedy nie wejdziesz w prawdorzeczywistość? Ludzie, którzy dążą do prawdy, mogą zdobyć doświadczenie i wejść w prawdorzeczywistość w ciągu zaledwie kilku lat. Tym, którzy nie dążą do prawdy, nie jest łatwo wejść w prawdorzeczywistość, nawet jeśli tego chcą. Ponieważ w tych, którzy nie miłują prawdy, jest zbyt wiele buntowniczości, i ponieważ ilekroć muszą praktykować prawdę – bez względu na to, o jaką sprawę chodzi – zawsze przedstawiają własne argumenty i borykają się z własnymi trudnościami, przez co bardzo trudno jest im wprowadzać prawdę w życie. Chociaż mogą się modlić, poszukiwać i być chętni do praktykowania prawdy, gdy coś im się przydarza lub gdy napotykają jakieś trudności, ich zamęt wypływa na powierzchnię, ich buntownicze usposobienie wychodzi na wierzch, a ich umysły są całkowicie zamglone. Jakże poważny musi być problem z ich buntowniczym usposobieniem! Jeśli w ich sercach zamęt stanowi mniejszą część, a większa pragnie podporządkować się Bogu, to praktykowanie prawdy będzie dla nich nieco łatwiejsze. Być może dzięki modlitwie lub temu, że ktoś omówi z nimi prawdę, jeśli tylko w danym momencie ją zrozumieją, z łatwością będą mogli wprowadzić ją w życie. Jeśli są tak pogrążeni w zamęcie, że zajmuje on większą część ich serc – w których jest wiele buntowniczości, a jedynie odrobina podporządkowania – nie będzie im łatwo wprowadzać prawdy w życie, ponieważ mają zbyt niedojrzałą postawę. A ci, którzy w ogóle nie miłują prawdy, są w przeważającej mierze lub całkowicie zbuntowani; są kompletnie pogrążeni w zamęcie. Ci ludzie to osoby nierozgarnięte, które nigdy nie będą w stanie wprowadzić prawdy w życie, a wszelki włożony w nich wysiłek pójdzie na marne. Ludzie, którzy miłują prawdę, mają silne dążenie do prawdy. Jeśli to dążenie jest dość silne, i omówi się z nimi prawdę w jasny sposób, z pewnością będą w stanie wprowadzić ją w życie. Miłowanie prawdy nie jest prostą sprawą, a posiadanie ku temu zaledwie niewielkiej chęci nie oznacza, że ktoś miłuje prawdę. Człowiek musi osiągnąć punkt, w którym, gdy zrozumie słowo Boże, jest w stanie się starać, znosić trudy i płacić cenę, aby wprowadzić prawdę w życie. Tylko takie osoby są ludźmi, którzy miłują prawdę. Ludzie, którzy miłują prawdę, mogą wytrwać w swoim dążeniu do niej bez względu na to, ile skażonych skłonności przejawiają lub jakie występki popełnili. Niezależnie od tego, co im się przydarza, mogą modlić się do Boga, poszukiwać prawdy i ją przyjmować. Po dwóch lub trzech latach takiego doświadczenia ich wysiłki przyniosą owoce, a zwykłe trudności nie będą już dla nich przeszkodą. Jeśli zaś napotkają znaczne trudności, to nawet jeśli poniosą porażkę, będzie to normalne, ponieważ mają zbyt niedojrzałą postawę. Dopóki potrafią wprowadzać prawdę w życie w normalnych okolicznościach, będzie dla nich nadzieja. Gdy poznają Boga i będą mieli bogobojne serca, nawet znaczne trudności będą dla nich łatwe do rozwiązania. Żadna trudność nie będzie już stanowić problemu. Jeśli tylko ludzie czytają więcej słów Bożych i częściej omawiają prawdę oraz jeśli potrafią modlić się do Boga i polegać na dziele Ducha Świętego, aby rozwiązywać problemy bez względu na to, jakie trudności ich spotykają, łatwo będzie im zrozumieć prawdę, będą w stanie wprowadzać ją w życie i zaczną stopniowo odrzucać swoje skażone usposobienie. Za każdym razem, gdy praktykują prawdę, odrzucają trochę swojego skażonego usposobienia, a im bardziej praktykują prawdę, tym więcej odrzucają swojego skażonego usposobienia. To jest naturalna kolej rzeczy. Jeśli ludzie dostrzegą, że przejawiają skażone usposobienie, i spróbują rozwiązać ten problem, polegając na powściągliwości i wytrwałości, czy im się to uda? Nie będzie to łatwe. Gdyby mogli rozwikłać ów problem w ten sposób, nie byłoby potrzeby, aby Bóg wykonywał swoje dzieło osądzania i karcenia. Aby rozwiązać problem skażonego usposobienia, należy polegać na modlitwie do Boga i na Nim samym, na poszukiwaniu prawdy, na zastanawianiu się nad sobą i poznawaniu siebie, a także na dziele Ducha Świętego. Tylko wtedy można ten problem stopniowo rozwiązać. Jeśli ludzie nie współpracują lub nie zastanawiają się nad sobą, nie potrafią przyjąć prawdy, nie próbują poznać swojego skażonego usposobienia, nie odczuwają skruchy, a także nie nienawidzą cielesności i szatana, ich skażone usposobienie nie zostanie odrzucone samo z siebie. Tutaj właśnie dzieło Ducha Świętego jest najcudowniejsze. O ile tylko ludzie pragną prawdy i dążą do zmiany w swoim usposobieniu, o tyle Bóg będzie ich oświecał i prowadził, a ludzie bezwiednie zarówno zrozumieją prawdę, jak i staną się zdolni do poznania samych siebie. I właśnie w tym momencie zaczną miłować prawdę i za nią tęsknić. Będą w stanie z głębi serca nienawidzić natury i usposobienia szatana. W ten sposób łatwo będzie im przeciwstawić się cielesności i poczują, że o wiele łatwiej jest im praktykować prawdę. W tym momencie ich skażone usposobienie zacznie się po trochu zmieniać i wcale nie będą się już buntować przeciwko Bogu. Będą w stanie całkowicie się Mu podporządkować i nie będą już ograniczani przez żadną osobę, żadne wydarzenie czy żadną sprawę. To jest całkowita przemiana w ich usposobieniu życiowym.

Fragment 52

Niektórzy ludzie nigdy nie szukają prawdy podczas wykonywania swoich obowiązków. Robią po prostu, co im się podoba, działając według własnych wyobrażeń i są zawsze samowolni i lekkomyślni. Po prostu nie idą drogą praktykowania prawdy. Co to znaczy być „samowolnym i lekkomyślnym”? Oznacza to, że napotykając problem, działasz według własnego uznania, bez zastanowienia i bez żadnych poszukiwań. Nic, co mówią inni, nie może trafić do twojego serca ani zmienić twojej decyzji. Nawet gdy ktoś omawia z tobą prawdę, nie jesteś w stanie jej przyjąć, trzymasz się własnych opinii, nie słuchasz, gdy inni ludzie mówią słuszne rzeczy, uważasz, że to ty masz rację i kurczowo trzymasz się własnego zdania. Nawet jeśli to, co myślisz, jest słuszne, powinieneś również brać pod uwagę opinie innych. A jeśli w ogóle tego nie robisz, to czy nie jesteś ekstremalnie zadufany w sobie? Ludziom ekstremalnie zadufanym w sobie i samowolnym nie jest łatwo przyjąć prawdę. Jeśli popełnisz jakiś błąd i inni cię krytykują, mówiąc: „Nie robisz tego zgodnie z prawdą!”, ty odpowiadasz: „Może i nie, ale zrobię to właśnie tak”, a potem znajdujesz jakiś argument, by ich przekonać, że masz rację. Kiedy robią ci wyrzuty, mówiąc: „Takim działaniem powodujesz zniszczenia, to zaszkodzi pracy kościoła”, ty nie dość, że nie słuchasz, ale jeszcze szukasz wymówek: „Uważam, że to właściwy sposób, więc właśnie tak to zrobię”. Co to jest za usposobienie? (Arogancja). To jest arogancja. Arogancka natura sprawia, że jesteś samowolny. Jeśli masz arogancką naturę, będziesz się zachowywać arbitralnie i lekkomyślnie, nie zważając na to, co mówi ktokolwiek inny. Jak zatem można radzić sobie z takimi skłonnościami do uznaniowości i lekkomyślności? Powiedzmy na przykład, że coś ci się przydarza i masz co do tego własne pomysły i plany. Zanim zdecydujesz, jak postąpić, musisz poszukać prawdy i przynajmniej omówić ze wszystkimi swoje przemyślenia i przekonania, poprosić wszystkich, by ci powiedzieli, czy te przemyślenia są poprawne i zgodne z prawdą oraz poprosić o ich weryfikację. To jest najlepszy sposób na uniknięcie arbitralności i pochopności. Po pierwsze, możesz w ten sposób rzucić nieco światła na swe własne poglądy i poszukać prawdy – jest to pierwszy krok, jaki wprowadzasz w życie, aby pozbyć się arbitralności i lekkomyślności. Drugi krok następuje wtedy, gdy inni ludzie zaczynają wyrażać odmienne opinie. Jak powinieneś wtedy postąpić, aby ustrzec się przed uznaniowością i lekkomyślnością? Najpierw musisz przyjąć pokorną postawę, odłożyć na bok własne poglądy i przekonania oraz pozwolić każdemu się wypowiedzieć. Nawet jeśli uważasz, że twój pogląd na daną sprawę jest słuszny, nie powinieneś ciągle się przy nim upierać. Już to jest swego rodzaju postępem; pokazuje bowiem, że przyjąłeś postawę poszukiwania prawdy, wyrzeczenia się samego siebie i spełniania intencji Boga. Kiedy zaś będziesz już przejawiać taką postawę, to w chwili, gdy przestaniesz kurczowo trzymać się własnych poglądów, powinieneś się pomodlić, poszukać prawdy u Boga, a potem odnaleźć fundamenty w Bożych słowach i zdecydować, jak postąpić w oparciu o Boże słowa. To jest najbardziej odpowiednia i trafna praktyka. Kiedy ludzie szukają prawdy i przedstawiają problem, żeby wszyscy wspólnie go omówili i znaleźli jego rozwiązanie, to Duch Święty zapewnia im oświecenie. Bóg oświeca ludzi zgodnie z zasadami, spoglądając przy tym na twoją postawę. Jeśli uparcie trzymasz się swoich poglądów, bez względu na to, czy masz rację, czy nie, Bóg ukryje przed tobą swoją twarz i będzie cię ignorował; sprawi, byś zderzył się ze ścianą, by cię zdemaskować i obnażyć twój paskudny stan. Z drugiej strony, jeśli masz właściwą postawę, nie upierasz się przy swoim, nie jesteś przekonany o własnej nieomylności, autorytatywny ani pochopny w działaniu, lecz szukasz prawdy i przyjmujesz ją, to jeśli omówisz to ze wszystkimi, Duch Święty zacznie działać wśród was, i być może doprowadzi cię do zrozumienia za pośrednictwem czyichś słów. Czasami, gdy Duch Święty cię oświeca, prowadzi cię do zrozumienia sedna sprawy za pomocą kilku słów lub zwrotów lub podsuwając pomysł. Momentalnie uświadamiasz sobie, że to, czego się kurczowo trzymałeś, jest błędne, i w tej samej chwili rozumiesz najwłaściwszy sposób postępowania. Czy osiągnąwszy taki poziom, skutecznie nie uniknąłeś czynienia zła, jednocześnie unikając ponoszenia konsekwencji błędu? Czy nie jest to Boża opieka? (Tak). Jak się to osiąga? Można to osiągnąć jedynie wtedy, gdy masz serce bojące się Boga i gdy szukasz prawdy z podporządkowanym sercem. Kiedy już otrzymasz oświecenie ze strony Ducha Świętego i ustalisz zasady praktykowania, twoja praktyka będzie zgodna z prawdą, a ty będziesz w stanie spełnić intencje Boga. Od czego przede wszystkim zależy twoja zdolność praktykowania prawdy w taki sposób? Głównie od tego, czy masz właściwe intencje i odpowiednią postawę. To jest najważniejsze. Kiedy Duch Święty działa, analizuje ludzkie intencje oraz postawy i na podstawie tych czynników decyduje, czy ich oświecić lub prowadzić. Jeśli ludzie rozumieją dzieło Boże i pojmują tę kwestię, będą wiedzieć, jak mają modlić się do Boga i szukać prawdy. Rozumiecie to? Ludzie często chcą unikać czynienia zła, praktykować prawdę oraz postępować zgodnie z zasadami. Ale to zależy od tego, jaką postawę mają wobec prawdy i od tego, czy mają serce przepełnione bojaźnią Bożą, które chce się podporządkować Bogu. Jeśli zrezygnujesz ze swoich osobistych intencji i będziesz nastawiony na podporządkowywanie się Bogu, będziesz się modlił i szczerze poszukiwał u Niego odpowiedzi, to w niedługim czasie otrzymasz od Niego oświecenie. Bóg posłuży się różnymi metodami, by umożliwić ci zrozumienie zasad prawdy i pokazać jej kluczowe zagadnienia. Jeśli się modlisz i szukasz odpowiedzi u Boga, jesteś szczery i masz właściwe nastawienie, On cię oświeci. Niepokojąca jest jedynie sytuacja, w której ludzie nie szukają szczerze prawdy, tylko na pokaz zachowują pozory i dopełniają formalności. Postępując w ten sposób, nie będą w stanie osiągnąć oświecenia. Jeśli twoja postawa polega na upieraniu się, odrzucaniu prawdy, nieprzyjmowaniu żadnych sugestii, nieszukaniu prawdy, pokładaniu wiary tylko w sobie i robieniu, co chcesz – jeśli taka jest twoja postawa niezależnie od tego, co Bóg robi lub o co prosi, to jaka jest reakcja Boga? Bóg nie zwraca na ciebie uwagi, odsuwa cię na bok. Czy nie jesteś uparty? Czy nie jesteś arogancki? Czy nie uważasz, że zawsze masz rację? Jeśli nie potrafisz się podporządkować, jeśli wcale nie szukasz, jeśli twoje serce jest całkowicie zamknięte i opiera się Bogu, Bóg nie zwraca na ciebie uwagi. Dlaczego Bóg nie zwraca na ciebie uwagi? Ponieważ jeśli twoje serce jest zamknięte na Boga, czy możesz przyjąć Boże oświecenie? Czy możesz odczuć, kiedy Bóg cię upomina? Kiedy ludzie są nieprzejednani, kiedy do głosu dochodzi ich szatańska natura i bestialstwo, nie czują niczego, co Bóg robi, to wszystko jest bezskuteczne – więc Bóg nie wykonuje bezużytecznej pracy. Jeśli masz takie uparcie wrogie nastawienie, wszystko, co Bóg czyni, pozostaje przed tobą ukryte. Bóg nie będzie czynił rzeczy zbędnych. Gdy jesteś tak uparcie wrogi i zamknięty, Bóg nigdy nie będzie niczego w tobie robił na siłę, nie będzie cię do niczego zmuszał, nie będzie próbował raz za razem cię poruszyć i oświecić – Bóg nie działa w ten sposób. Dlaczego Bóg nie działa w ten sposób? Głównie dlatego, że Bóg dostrzegł w tobie pewnego rodzaju usposobienie, bestialstwo, które jest niechętne prawdzie i głuche na rozum. A czy myślisz, że ludzie potrafią kontrolować dzikie zwierzę, kiedy jego bestialstwo dochodzi do głosu? Czy krzyki i wrzaski na nie coś dają? Czy przekonywanie go lub pocieszanie ma jakikolwiek sens? Czy ludzie mają odwagę się do niego zbliżyć? Jest dobry sposób, aby to opisać: zwierzę to jest głuche na głos rozumu. Co robi Bóg, gdy twoje bestialstwo eksploduje i gdy jesteś głuchy na głos rozumu? Nie zwraca na ciebie uwagi. Co jeszcze Bóg ma ci do powiedzenia, kiedy jesteś głuchy na głos rozumu? Nie ma sensu nic więcej mówić. A kiedy Bóg nie zwraca na ciebie uwagi, to czy jesteś błogosławiony, czy cierpisz? Czy zyskujesz jakąś korzyść, czy ponosisz stratę? Bez wątpienia poniesiesz stratę. A kto ją spowodował? (My sami). Sam ją spowodowałeś. Nikt cię nie zmuszał do takiego zachowania, a jednak i tak się złościsz. Czyż nie sprowadziłeś tego sam na siebie? Bóg nie zwraca na ciebie uwagi, nie czujesz Boga, w twoim sercu panuje ciemność i twoje życie jest zagrożone – sam to na siebie sprowadziłeś, zasłużyłeś na to.

Jeśli ludzie w obliczu jakiegoś zagadnienia są zbyt uparci i trzymają się swoich pomysłów, nie szukając prawdy, jest to bardzo niebezpieczne. Bóg odrzuci z pogardą takich ludzi oraz ich odsunie. Jakie będą tego konsekwencje? Z pewnością można powiedzieć, że istnieje niebezpieczeństwo, iż zostaną wyeliminowani. Jednakże ci, którzy szukają prawdy, mogą uzyskać oświecenie i przewodnictwo Ducha Świętego i w rezultacie zyskać Boże błogosławieństwo. Każda z tych dwóch różnych postaw, postawa szukania prawdy lub jej nieszukania, wywołuje w człowieku inny stan oraz powoduje inny rezultat. Który z efektów wolicie? (Wolę zdobyć Boże oświecenie). Jaką postawę muszą mieć ludzie, jeśli chcą, by Bóg ich oświecał i prowadził, oraz pragną otrzymać od Niego łaski? Muszą często mieć postawę poszukiwania i podporządkowania się Bogu. Niezależnie od tego, czy wykonujesz swój obowiązek, kontaktujesz się z innymi, czy zajmujesz się jakąś konkretną sprawą, w obliczu której stanąłeś, musisz mieć postawę poszukiwania i podporządkowania. Przy takiej postawie można powiedzieć, że masz bogobojne serce. Zdolność do szukania prawdy i podporządkowania się jej jest drogą do bojaźni Bożej i wystrzegania się zła. Jeśli brakuje ci postawy poszukiwania i podporządkowania, a zamiast tego trzymasz się samego siebie, uparcie się sprzeciwiasz, odrzucasz prawdę i czujesz do niej niechęć, to jest naturalne, że popełnisz wiele zła. Nie będziesz w stanie temu zaradzić! Jeśli ludzie w ogóle nie szukają prawdy, by sobie z tym poradzić ostateczną konsekwencją będzie to, że bez względu na to, jak wiele doświadczą, bez względu na to, w ilu sytuacjach się znajdą, bez względu na to, ile lekcji Bóg dla nich przygotuje, i tak nie zrozumieją prawdy i ostatecznie pozostaną niezdolni do wejścia w prawdorzeczywistość. Jeśli ludzie nie posiadają prawdorzeczywistości, to nie będą w stanie podążać drogą Boga, a jeśli nigdy nie będą mogli podążać drogą Boga, to nie są ludźmi zdolnymi lękać się Boga i wystrzegać się zła. Ludzie w nieskończoność rozwodzą się nad tym, że chcą wykonywać swoje obowiązki i naśladować Boga. Czy to wszystko jest takie proste? Absolutnie nie. Te rzeczy są niezwykle ważne w ludzkim życiu! Nie jest łatwo dobrze wykonywać swój obowiązek, zadowolić Boga, osiągnąć bojaźń Bożą i wystrzegać się zła. Jednak podam wam zasadę praktyki: jeśli masz postawę poszukiwania i podporządkowania, ochroni cię ona, gdy coś ci się przydarzy. Ostatecznym celem nie jest ochrona ciebie. Jest nim sprawienie, byś zrozumiał prawdę, potrafił wejść w prawdorzeczywistość i osiągnął zbawienie Boże – to jest ostateczny cel. Jeśli masz taką postawę we wszystkim, czego doświadczasz, to nie będziesz już uważał, że wykonywanie obowiązku i spełnianie intencji Boga to puste słowa i frazesy; nie będzie ci się to już wydawało takim obciążeniem. Zamiast tego, zanim zdasz sobie z tego sprawę, zrozumiesz sporo prawd. Jeśli spróbujesz doświadczać w taki sposób, na pewno zbierzesz nagrody. Nie ma znaczenia, kim jesteś, ile masz lat, jakie masz wykształcenie, od jak dawna wierzysz w Boga ani jaki obowiązek wykonujesz. O ile tylko masz postawę poszukiwania i podporządkowania, o ile doświadczasz w taki sposób, ostatecznie na pewno zrozumiesz prawdę i wejdziesz w prawdorzeczywistość. Jeśli jednak nie masz postawy poszukiwania i podporządkowania we wszystkim, co ci się przydarza, to nie będziesz w stanie zrozumieć prawdy ani nie będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Ci, którzy nigdy nie rozumieją prawdy i nie potrafią wejść w prawdorzeczywistość, myślą tak: „Czym jest prawda i czym są doktryny? Czym jest prawdorzeczywistość i na czym polega nieposiadanie jej? Dlaczego tego nie rozumiem?”. Często słuchają kazań i omawiają prawdę, wstają wcześnie i kładą się spać późno, by czytać słowa Boga, więcej słuchać, uczyć się i pisać. W swoich zeszytach notują budujące rzeczy, które słyszą, zapełniając czasem po kilka brulionów. Wkładają w to dużo wysiłku, ale niestety nigdy nie pojmują prawdy. W rezultacie mają wrażenie, że prawda jest zbyt głęboka. Słuchają przez wiele lat i w końcu pojmują kilka doktryn, dlaczego jednak nie potrafią ich wprowadzić w życie? Dlaczego w obliczu problemów mają mętlik w głowie? Uznają zrozumienie prawdy i wejście w prawdorzeczywistość za coś abstrakcyjnego i czują, że są to rzeczy trudne do osiągnięcia. Niewłaściwie to pojmują. Wiara w Boga i zrozumienie prawdy nie polegają na grach słownych, na tym, by umieć wypowiadać pewne słowa czy doktryny i to wszystko – zupełnie nie o to w tym chodzi. W wierze w Boga przede wszystkim kładzie się nacisk na praktykowanie prawdy i umiejętność zrozumienia zasad tego praktykowania. Można powiedzieć, że człowiek rozumie prawdę i wszedł w rzeczywistość jedynie, jeżeli rozumie, czym jest praktykowanie prawdy i na czym polega rozwiązywanie problemów zgodnie z zasadami. Najważniejsza jest umiejętność praktykowania prawdy oraz wejście w rzeczywistość.

Fragment 53

Cóż to za usposobienie, gdy ludzie nie biorą odpowiedzialności za swoje obowiązki, wykonują je powierzchownie, zachowują się jak pochlebcy i nie bronią interesów domu Bożego? Jest to przebiegłość, jest to szatańskie usposobienie. Najbardziej rzucającym się w oczy aspektem ludzkich filozofii funkcjonowania w świecie jest właśnie przebiegłość. Ludzie myślą, że jeśli nie będą przebiegli, mogą urazić innych i nie będą w stanie chronić samych siebie. Sądzą, że muszą być dostatecznie przebiegli, aby nikomu nie zrobić krzywdy ani nikogo nie obrazić, tym samym zapewniając sobie bezpieczeństwo, chroniąc swe źródła utrzymania i zyskując solidną pozycję wśród innych. Niewierzący żyją zgodnie z filozofiami szatana. Wszyscy są pochlebcami i nikogo nie obrażają. Przyszedłeś do domu Bożego, czytałeś słowo Boże i słuchałeś kazań domu Bożego, czemu więc nie jesteś w stanie praktykować prawdy, mówić z głębi serca i być uczciwym człowiekiem? Czemu stale jesteś pochlebcą? Pochlebcy chronią tylko własne interesy, a nie interesy kościoła. Kiedy widzą, że ktoś czyni zło i szkodzi interesom kościoła, ignorują to. Lubią być pochlebcami i nikogo nie obrażać. To nieodpowiedzialne, a tego rodzaju osoba jest niezwykle przebiegła i niegodna zaufania. Aby chronić własną próżność i dumę oraz zachować reputację i status, niektórzy ludzie chętnie pomagają innym i przyjaciela zasłoniliby własną piersią, zapłaciliby za niego każdą cenę. Ale kiedy muszą chronić interesy domu Bożego, prawdę i sprawiedliwość, ich dobre intencje znikają – przepadły one całkowicie. Kiedy powinni praktykować prawdę, w ogóle tego nie robią. O co chodzi? Aby chronić własną godność i dumę, zapłacą każdą cenę i ścierpią wszystko. Ale kiedy muszą wykonywać rzeczywistą pracę i zajmować się praktycznymi sprawami, chronić dzieło kościoła oraz to, co pozytywne, a także pilnować i zaopatrywać Bożych wybrańców, dlaczego nie mają już siły, by płacić każdą cenę i wszystko ścierpieć? To nie do pomyślenia. W rzeczywistości mają rodzaj usposobienia, które jest niechętne prawdzie. Czemu mówię, że ich usposobienie jest niechętne prawdzie? Ponieważ zawsze, gdy coś wiąże się z niesieniem świadectwa o Bogu, praktykowaniem prawdy, ochroną Bożych wybrańców, walką z intrygami szatana lub ochroną dzieła kościoła, tacy ludzie uciekają i chowają się, nie zajmując się tym, co do nich należy. Gdzie jest ich heroizm i duch, który niezłomnie znosi cierpienia? Kiedy wykorzystują te cechy? Łatwo to zauważyć. Nawet gdy ktoś ich gani, mówiąc, że nie powinni być tak samolubni i niegodziwi i nie powinni chronić siebie, ich powinnością jest zaś ochrona dzieła kościoła, w istocie ich to nie obchodzi. Mówią sobie: „Nie robię takich rzeczy, to mnie nie dotyczy. Jaką korzyść mogłoby takie zachowanie przynieść dla mojego dążenia do sławy, zysku i statusu?”. Nie są to ludzie, którzy dążą do prawdy. Dążą oni do zdobycia sławy, zysku i statusu, zamiast wykonywać pracę, którą powierzył im Bóg. Kiedy zatem są potrzebni w pracy kościoła, po prostu wolą uciec. To oznacza, że w głębi serca nie przepadają za rzeczami pozytywnymi i nie interesują się prawdą. To wyraźny przejaw tego, że czują niechęć do prawdy. Tylko ci, którzy miłują prawdę i posiadają prawdorzeczywistość, gdy wymaga tego praca domu Bożego i gdy wybrańcy Boży tego potrzebują, potrafią wystąpić, odważnie powstając, i – związani obowiązkiem – świadczyć o Bogu i omawiać prawdę, wprowadzając Bożych wybrańców na właściwą ścieżkę, dzięki czemu podporządkują się oni Bożemu dziełu. Tylko to jest odpowiedzialną postawą i przejawem okazywania troski o Boże intencje. Jeśli nie przyjmujecie takiej postawy i tylko odbębniacie swoje, myśląc sobie: „Zrobię to, co wchodzi w zakres moich obowiązków, ale cała reszta mnie nie obchodzi. Jeśli o coś mnie spytasz, odpowiem ci – o ile będę w dobrym humorze. Inaczej nic z tego. Takie jest właśnie moje podejście”, to jest to skażone usposobienie, prawda? Czy chroniąc tylko swój status, reputację i dumę oraz dbając jedynie o to, co wiąże się z własnymi interesami, można bronić sprawiedliwej sprawy? Czy w ten sposób chroni się interesy domu Bożego? Te małostkowe, samolubne motywy kryją usposobienie niechętne prawdzie. Większość z was często wykazuje tego rodzaju przejawy i kiedy tylko natrafiacie na coś, co dotyczy interesów domu Bożego, zaczynacie wymigiwać się od odpowiedzialności, mówiąc: „Nic nie widziałem” albo „Nie wiem” albo „Nie słyszałem”. Bez względu na to, czy rzeczywiście jesteś nieświadomy, czy tylko udajesz – jeżeli w decydujących momentach przejawiasz tego rodzaju skażone usposobienie, to trudno powiedzieć, czy naprawdę wierzysz w Boga. Dla Mnie jesteś albo kimś zupełnie zagubionym w swej wierze, albo niedowiarkiem. Na pewno nie jesteś kimś, kto kocha prawdę.

Być może rozumiecie, co to znaczy być niechętnym prawdzie, ale dlaczego twierdzę, że jest to pewne usposobienie? Usposobienie nie ma nic wspólnego ze sporadycznymi, chwilowymi przejawami – sporadyczne, chwilowe przejawy nie wystarczą, by scharakteryzować coś jako problem związany z usposobieniem. To bez znaczenia, jaki typ skażonego usposobienia ma dana osoba: w sprzyjających temu sytuacjach będzie się ono często, a wręcz stale w niej przejawiało. Z tego względu nie można arbitralnie charakteryzować problemu związanego z usposobieniem na podstawie sporadycznych, chwilowych przejawów. Czym zatem są usposobienie i skłonności? Są one powiązane z zamiarami i pobudkami kierującymi danym człowiekiem, z jego sposobem myślenia i postrzegania świata. Może ci się wydawać, iż jesteś w stanie wyczuć, kiedy jakaś skłonność cię opanowuje i tobą rządzi, lecz są też skłonności ukryte, zamaskowane i zaciemnione przez powierzchowne zjawiska. Krótko mówiąc: dopóki na twoje usposobienie składa się jakaś skłonność, dopóty będzie ci ono przeszkadzać, będzie cię ograniczać i kontrolować, a także będzie się przejawiać w wielu twoich zachowaniach. Tym właśnie jest usposobienie. Do jakich zachowań, myśli, poglądów i postaw często prowadzi niechęć do prawdy? Jedną z głównych przejawianych przez ludzi cech charakterystycznych takiego usposobienia jest brak zainteresowania tym, co pozytywne, oraz prawdą, a także brak jakiegokolwiek zaangażowania, apatia serca, brak chęci dążenia do prawdy i przeświadczenie, że to wszystko jest w porządku, gdy chodzi o praktykowanie prawdy. Podam prosty przykład. W odniesieniu do zdrowia często mówi się o tym, iż rozsądek nakazuje spożywanie większej ilości owoców, warzyw i lekkostrawnych potraw oraz ograniczenie jedzenia mięsa, a zwłaszcza smażonych dań – to zalecenie ma pozytywny wpływ na ludzkie zdrowie i dobre samopoczucie. Każdy człowiek jest w stanie pojąć i zaakceptować zalecenia dotyczące tego, czego jeść więcej, a czego mniej – czy owa akceptacja zasadza się na teorii, czy na praktyce? (Na teorii). W jaki sposób przejawia się takie akceptowanie na bazie teorii? Poprzez elementarne rozpoznanie. Chodzi o to, by uznać, że dane stwierdzenie jest słuszne i właściwe, rozpoznawszy je za pomocą własnego osądu. Czy masz jednak jakikolwiek dowód na potwierdzenie owego stwierdzenia? Czy masz jakiekolwiek podstawy, by w nie wierzyć? Jeżeli sam tego nie doświadczyłeś, nie masz żadnych dowodów na poparcie słuszności czy niesłuszności owego stwierdzenia, a już na pewno nie wyciągnąłeś wniosków z wcześniej popełnionych błędów i nie dysponujesz żadnymi życiowymi przykładami, to po prostu przyjąłeś ów pogląd – to jest akceptowanie na bazie teorii. Bez względu na to, czy przyjmujesz stwierdzenie „jedz więcej warzyw i mniej mięsa” teoretycznie, czy praktycznie, musisz najpierw potwierdzić, iż jest ono słuszne i pozytywne. Skąd wiadomo, że masz skłonność do odczuwania niechęci do prawdy? Można to określić na podstawie tego, jak podchodzisz do danego stwierdzenia i jak stosujesz je we własnym życiu – to właśnie pokazuje twoje nastawienie; czy zaakceptowałeś je teoretycznie i w kategoriach doktryny, czy też wykorzystałeś w prawdziwym życiu i sprawiłeś, że stało się twoją rzeczywistością. Jeżeli przyjąłeś to stwierdzenie jedynie na gruncie doktryny, a tymczasem to, co naprawdę w życiu czynisz, całkowicie mu przeczy, albo w żaden sposób nie stosujesz owego stwierdzenia w praktyce, to czy ty je miłujesz, czy raczej odczuwasz do niego niechęć? Na przykład, gdy jedząc zielone warzywa, myślisz: „Są takie zdrowe, ale mi nie smakują, mięso jest smaczniejsze, więc najpierw zjem odrobinę mięsa”, po czym wcale nie jesz zielonych warzyw i żywisz się wyłącznie mięsem, to jakie pokazujesz usposobienie? Takie, które nie przyjmuje słusznych stwierdzeń, jest niechętne temu, co pozytywne, i żywi się wyłącznie według cielesnych upodobań. Taki człowiek, żarłoczny i pławiący się w przyjemnościach, już odczuwa wielką niechęć do tego, co pozytywne, opiera się temu i brzydzi się tym – taki to typ usposobienia. Są tacy, którzy potrafią przyznać, iż dane stwierdzenie jest słuszne, lecz sami nie są w stanie zgodnie z nim postępować, a mimo to mówią innym, by to czynili. Wielokrotnie powtórzone stwierdzenie staje się dla nich czystą teorią, która w żaden sposób na nich nie wpływa. Takie osoby w głębi serca doskonale wiedzą, że spożywanie dużej ilości warzyw jest właściwe, w przeciwieństwie do jedzenia sporych porcji mięsa, a jednak myślą: „Mimo wszystko nie czuję się przegrany; jedzenie mięsa mi służy i nie uważam, by było niezdrowe”. Ich żądze i pragnienia spowodowały, że prowadzą oni nieodpowiedni styl życia i nieustannie postępują wbrew zdrowemu rozsądkowi i zasadom prawidłowego funkcjonowania. Mają w sobie taki typ skażonego usposobienia, który łaknie korzyści i cielesnych przyjemności, czyż więc łatwo będzie im zaakceptować słuszne stwierdzenia oraz to, co pozytywne? To wcale nie będzie łatwe. Czyż ich skażone usposobienie nie rządzi ich stylem życia? W ten sposób ono się w nich przejawia – ów styl jest przejawem ich skażonego usposobienia. Na zewnątrz widać tego rodzaju zachowania i postawy, ale w rzeczywistości owymi ludźmi rządzi usposobienie. Co to za usposobienie? To niechęć do prawdy. Bardzo trudno jest je wykryć; nikt bowiem nie czuje, że jest niechętny prawdzie, lecz samo to, że ktoś od lat wierzy w Boga i nadal nie wie, jak praktykować prawdę, jest na to wystarczającym dowodem. Ludzie słuchają wielu kazań i czytają wiele słów Bożych, a intencją Boga jest, by przyjęli owe słowa do swych serc, wykorzystali je i praktykowali w prawdziwym życiu po to, by pojąć prawdę i z niej uczynić swe życie. Jednak wielu osobom trudno jest spełnić ten wymóg i dlatego mówi się, że większość ludzi ma usposobienie niechętne prawdzie.

Gdy człowiek pojmuje prawdę, praktykowanie jej nie jest dla niego niczym trudnym, a gdy już jest zdolny do takiego praktykowania, może wkroczyć w prawdorzeczywistość. Czy naprawdę tak trudno jest przekształcić pojmowane przez siebie prawdy w urzeczywistniane realia? Pozwól, że podam ci przykład. Załóżmy, że na dworze jest zimno, a ty chcesz wyjść z domu spocony. Mama radzi ci, byś wytarł się przed wyjściem, bo inaczej się przeziębisz. Wiesz, że ona chce dla ciebie jak najlepiej, lecz nie bierzesz jej rad na poważnie i ignorujesz je, choć czujesz, że są słuszne. Wychodzisz więc z domu spocony i czasem się przez to przeziębiasz, a mimo to i tak kolejnym razem postępujesz wbrew jej radom. Rzecz jasna wiesz, że mama ma rację i że jej rady leżą w twoim najlepszym interesie, że zawsze kieruje się ona wyłącznie twoim dobrem, a mimo to jesteś głuchy na jej słowa – czyż nie świadczy to o pewnym usposobieniu? Jak byś postąpił, gdybyś nie miał takiego usposobienia? (Posłuchałbym jej). Zdałbyś sobie sprawę z tego, jak ważna jest rada mamy, wiedziałbyś o konsekwencjach i dolegliwościach, jakie mogą wyniknąć z niezastosowania się do niej, a także pojąłbyś znaczenie owej sugestii. Ściśle przestrzegałbyś matczynej rady i zawsze się do niej stosował, dzięki czemu nie groziłoby ci przeziębienie. To tylko jeden z przykładów. Tak samo jest z wiarą w Boga oraz czytaniem i słuchaniem Jego słów – jak zatem ludzie powinni traktować Boże słowa? To jest najistotniejsze pytanie. Jeżeli ktoś wypowiada słowa zgodne z prawdą i ma rację, to przyjmujący je ludzie na nich skorzystają. Słowa Boga są prawdą i jeśli ludzie są zdolni je przyjąć, to nie tylko odniosą korzyść, lecz także zyskają życie. Wiele osób nie ma jasności w tej kwestii i wciąż lekceważy Boże słowa. Nie ma znaczenia, co Bóg mówi, nieważne, czy do czegoś przekonuje, za coś karci, o czymś przypomina, czy pociesza lub usilnie prosi; niezależnie od tego, w jaki sposób przemawia On do ludzi, nie jest w stanie obudzić ich serc. Oni nie potrafią postępować zgodnie z Jego słowami, a wysłuchawszy ich, po prostu pozostają na nie głusi. To jeden z rodzajów ludzkiego usposobienia: nieustępliwość i niechęć do prawdy. Skoro nie jesteś w stanie podążać za słowami Boga w swoim podejściu do rzeczy, które On nakazuje ci czynić, to nie uda ci się zmienić swojego usposobienia. Choćbyś uznawał każde słowo Boga czy na każde z nich odpowiadał „amen”, choćbyś werbalnie wychwalał je jako prawdę, to i tak na nic się to nie zda – musisz umieć przyjąć Boże słowa, praktykować je i ich doświadczać, a także uczynić je swoim życiem i swoją rzeczywistością, bo jedynie to przyniesie pożytek. Dla kogoś o fałszywym usposobieniu, kto ma determinację, aby stać się uczciwym człowiekiem i mówić prawdę, zmiana ta będzie stosunkowo łatwa, podczas gdy niechęć do prawdy i nieustępliwość to usposobienie, które najtrudniej jest odmienić. Bez względu na to, co mówi Bóg, ludzie o takim usposobieniu nie biorą sobie tego na poważnie do serca, i bez względu na to, jaką postawę Bóg przyjmuje, czy ostrzega, przypomina, zachęca, usilnie prosi, czy też przedstawia fakty lub argumenty, i tak nie porusza ich serc, a to nie jest nic dobrego. Ludziom trudno jest rozpoznać usposobienie polegające na niechęci do prawdy i dlatego muszą usilnie jej poszukiwać oraz analizować swoje własne stany; zastanawiać się, dlaczego nie potrafią przyjąć prawdy ani praktykować tych prawd, które pojmują. Gdy dokładnie zrozumieją ten problem, przekonają się, co to znaczy czuć niechęć do prawdy.

W ludzkim usposobieniu kryje się coś, co przejawia się w postawie niebędącej ani wyniosłą, ani służalczą. Tacy ludzie myślą oraz wyrażają siebie na swój własny sposób i uważają, że jest on najwłaściwszy. Cokolwiek mówiliby lub czynili inni, nie ma to na nich żadnego wpływu. Z uporem robią wszystko, co w ich mniemaniu sprawi, że ludzie będą ich podziwiać, wierzą bowiem, że takie postępowanie jest słuszne. Zupełnie nie przyjmują prawdy, nie potrafią we właściwy sposób zmierzyć się z faktami i brak im jakichkolwiek prawdozasad. Co to za usposobienie? Aroganckie, zadufane w sobie i niechętne prawdzie. Ludzie, którzy są z szatana i czują niechęć do prawdy, są głusi i ślepi na słowa i czyny Boga, bez względu na to, jak wiele On mówi i czyni. Szatan nigdy nie uznaje Bożych słów za prawdę, ignoruje je, nie pozwala ludziom przyjąć ani owych słów, ani prawdy, i wprowadza ich w błąd, by mu się podporządkowali, w ten sposób stawiając opór Bogu. Bóg wyraża prawdę, aby zbawić, przebudzić i oczyścić ludzkość, gdy tymczasem szatan dokłada wszelkich starań, by zakłócić i zniszczyć Boże dzieło. Szatan wprowadza ludzi w błąd, by deprawować i nękać ludzkość, a ostatecznie pożreć ją i unicestwić. Bóg na przykład obdarzył ludzkość wszelkiego typu pożywieniem, stworzył też rozmaite rodzaje zbóż i warzyw oraz ziemię nadającą się pod ich uprawę. Dopóki człowiek będzie ciężko pracować, dopóty będzie miał co jeść i z czego czerpać, a także zapewni sobie zdrową żywność. Jednakże ludzie są nienasyceni i pragną się stale bogacić, toteż uparcie prowadzą badania nad metodami modyfikacji genetycznej po to, by zwiększyć plony, to zaś niszczy rzeczywiste wartości odżywcze zbóż i zamienia żywność organiczną w nieorganiczną. Po spożyciu takich rzeczy w ludzkich ciałach rozwijają się wszelkiego rodzaju choroby – czyż nie stoi za tym szatan? Wszyscy ludzie zostali do pewnego stopnia skażeni przez szatana i stali się żywymi szatanami oraz diabłami. Niegdyś jedynie szatan wraz ze złymi duchami stawiali opór Bogu, lecz dziś czyni to cała skażona ludzkość. Czyż więc skażone istoty ludzkie nie są diabłami i szatanami? Czyż nie są potomkami szatana? (Są). Oto konsekwencje tego, iż szatan deprawował ludzkość przez tysiąclecia. Jak można rozpoznać i rozróżnić szatańskie usposobienie? Na podstawie tego, co szatan lubi robić, a także na podstawie metod i sztuczek, którymi się przy tym posługuje, można zauważyć, że nigdy nie lubi on rzeczy pozytywnych, tylko zło, i zawsze uważa się za kompetentnego i zdolnego do panowania nad wszystkim. Taka właśnie jest arogancka natura szatana. Dlatego szatan bez skrupułów zaprzecza Bogu, stawia Mu opór i jest Mu przeciwny. Szatan jest przedstawicielem i źródłem wszystkich negatywnych rzeczy i wszelkiego zła. Jeśli masz w tej sprawie jasność, znaczy to, że masz rozeznanie co do szatańskiego usposobienia. Ludziom nie jest tak łatwo przyjąć i praktykować prawdę, ponieważ wszyscy mają szatańskie usposobienia i wszyscy są ograniczeni i zniewoleni przez swoje szatańskie skłonności. Niektórzy ludzie uznają, na przykład, że dobrze jest być człowiekiem uczciwym, i czują zazdrość i zawiść, kiedy widzą, że inni są uczciwi, mówią prawdę i przemawiają w sposób prosty i otwarty, ale jeśli poprosisz ich, aby sami stali się uczciwymi ludźmi, okazuje się to dla nich trudne. Są konsekwentnie niezdolni do tego, aby mówić czy działać uczciwie. Czyż nie jest to szatańskie usposobienie? Mówią rzeczy, które ładnie brzmią, ale ich nie praktykują. To jest niechęć do prawdy. Ci, którzy są niechętni prawdzie, mają trudności z przyjęciem prawdy i nie mają jak wejść w prawdorzeczywistość. Najbardziej oczywistym stanem u ludzi czujących niechęć do prawdy jest to, że nie interesuje ich prawda ani to, co pozytywne, czują wręcz do tego wstręt i nienawiść, a najbardziej lubią podążać za trendami. W głębi serca nie akceptują tego, co Bóg kocha i czego wymaga od ludzi. Traktują te rzeczy lekceważąco i są wobec nich obojętni, a niektórzy nawet gardzą nierzadko standardami i zasadami, których Bóg wymaga od człowieka. Brzydzi ich to, co pozytywne, i stale czują wobec tego opór, sprzeciw i pełną pogardę w swym sercu. Jest to podstawowy przejaw tego, że jest się niechętnym prawdzie. W życiu kościoła czytanie słowa Bożego, modlitwa, omawianie prawdy, wykonywanie obowiązków i rozwiązywanie problemów za pomocą prawdy to wszystko są rzeczy pozytywne. Są one miłe Bogu, ale niektórych ludzi brzydzą owe pozytywne rzeczy, nie dbają oni o nie i są wobec nich obojętni. Najbardziej nienawistny jest zaś ich pogardliwy stosunek do ludzi pozytywnych, takich jak ludzie uczciwi, dążący do prawdy, z oddaniem wykonujący swoje obowiązki i strzegący dzieła domu Bożego. Zawsze starają się takich ludzi atakować i wykluczać. Jeśli odkryją, że mają oni jakieś braki lub ujawniają skażenie, wykorzystują to, robiąc wokół tego wielkie zamieszanie i nieustannie ich deprecjonując. Cóż to za usposobienie? Dlaczego odczuwają taką wrogość wobec ludzi pozytywnych? Dlaczego z taką sympatią i aprobatą odnoszą się do ludzi złych, niedowiarków i antychrystów, i dlaczego często się z nimi zabawiają? Gdy chodzi o rzeczy negatywne i złe, odczuwają podniecenie i uniesienie, ale gdy chodzi o rzeczy pozytywne, w ich postawie zaczyna się przejawiać opór; szczególnie kiedy słyszą, jak ludzie omawiają prawdę albo posługują się prawdą do rozwiązywania problemów, w ich sercach pojawiają się niechęć i niezadowolenie i wylewają swoje żale. Czyż nie jest to usposobienie kogoś, kto jest wrogi prawdzie? Czyż nie jest to ujawnienie skażonego usposobienia? Jest wielu ludzi wierzących w Boga, którzy lubią dla Niego pracować i entuzjastycznie się krzątać, a gdy chodzi o wykorzystywanie do maksimum swoich talentów i mocnych stron czy realizowanie własnych preferencji i popisywanie się, mają nieprzebrane zapasy energii. Ale jeśli poprosisz, by wprowadzali prawdę w życie i działali zgodnie z prawdozasadami, to natychmiast podcinasz im skrzydła i tracą cały entuzjazm. Gdy nie mogą się popisywać, stają się zgaszeni i przygnębieni. Jak to jest, że mają energię na popisywanie się? I jak to jest, że brak im energii do wprowadzania prawdy w życie? Na czym polega problem? Wszyscy ludzie lubią się wyróżniać; wszyscy pożądają próżnej chwały. Każdy człowiek ma niewyczerpaną energię, gdy chodzi o wiarę w Boga dla błogosławieństw i nagród, dlaczego zatem staje się zgaszony i przygnębiony, gdy przychodzi do praktykowania prawdy i zbuntowania się przeciwko ciału? Dlaczego tak się dzieje? To dowodzi, że ludzkie serca są zanieczyszczone. Ludzie wierzą w Boga wyłącznie dla uzyskania błogosławieństw – mówiąc prosto, czynią to, by wejść do królestwa niebieskiego. Jeśli nie mogą dążyć do błogosławieństw i korzyści, stają się zgaszeni i przygnębieni i tracą entuzjazm. Wszystko to spowodowane jest zepsutym usposobieniem, które jest niechętne prawdzie. Pod kontrolą tego usposobienia ludzie nie mają ochoty wybierać ścieżki dążenia do prawdy, idą własną drogą i wybierają niewłaściwą ścieżkę – doskonale wiedzą, że nie należy gonić za sławą, zyskiem i statusem, a jednak nie są w stanie się bez nich obejść ani ich odrzucić, więc wciąż za nimi gonią, krocząc ścieżką szatana. W tym przypadku nie podążają za Bogiem, lecz za szatanem. Wszystko, co robią, robią w służbie szatana, i służą szatanowi.

Czy łatwo jest odmienić skażone usposobienie polegające na niechęci do prawdy? Jest ono objawem głębokiego zepsucia ludzkości i najtrudniej jest się go pozbyć. A to dlatego, że usposobienie można zmienić jedynie na drodze przyjęcia prawdy. Człowiek, który jest niechętny prawdzie, nie jest w stanie tak łatwo jej przyjąć, podobnie jak ktoś, kto jest nieuleczalnie chory i odmawia jedzenia. To bardzo niebezpieczne; kogoś, kto jest niechętny prawdzie, niełatwo zbawić, nawet jeśliby wierzył w Boga. Jeżeli ktoś od paru lat wierzy w Boga, ale nadal nie wie, czym jest prawda ani co jest pozytywne, nie dostrzega też wyraźnie życiowego celu, jakim jest dążenie do prawdy i osiągnięcie zbawienia, to czyż nie jest ślepcem, który zgubił drogę? Niechęć do prawdy uniemożliwia zatem jej przyjęcie, a ten rodzaj skażonego usposobienia niełatwo jest odmienić. Ludzie zdolni do przyjęcia prawdy i podążania właściwą ścieżką miłują prawdę i są w stanie z łatwością odmienić swoje skażone usposobienie. Od czego powinien zacząć ktoś, kto ma skłonności do niechęci do prawdy, lecz w głębi serca wciąż żywi nadzieję, że zostanie zbawiony przez Boga? Co już na początku mu to ułatwi? Którędy prowadzi najkrótsza droga? (Zrozumiawszy, co jest pozytywne i jakie są zasady, taki człowiek powinien przyjąć owe zasady i standardy podczas wykonywania swojego obowiązku, a jeśli okaże się, że coś stoi z nimi w sprzeczności i nie jest zgodne z intencjami Boga, winien trzymać się zasad i tego nie czynić). Najpierw powinien pojąć zasady każdej prawdy – to bardzo ważne. A co potem? (Gdy ludzie przejawiają stan niechęci do prawdy, i ma to związek z ich obowiązkiem oraz z zasadami, muszą zbuntować się przeciw ciału i praktykować według zasad). Zgadza się, muszą obrać ścieżkę, i zarówno ta ścieżka, jak i ich cel powinny być klarowne. Teraz decydujące jest to, iż większość ludzi wcale nie wie, jakie aspekty ich usposobienia przejawiają się w określonych okolicznościach, kiedy to następuje i w jaki sposób się ujawnia. Czyż nie byłoby im łatwo się zmienić, gdyby to wszystko wiedzieli? Widzimy teraz, że rozmaite sposoby myślenia czy postawy ludzi w istocie wiążą się z ich usposobieniem; gdyby nie dominacja rozmaitych skażonych skłonności, gdyby nie to, że prowokują one i ograniczają człowieka, z łatwością mógłby on skorygować swoje błędne przekonania. Załóżmy, że twoja matka, widząc, że jesteś spocony, radzi ci, byś wytarł się do sucha, nim wyjdziesz z domu. Jeśli jesteś posłusznym, oddanym dzieckiem, to wyczuwając żmudne intencje mamy, jesteś w stanie pojąć słuszność jej rady, dostrzec korzyści, jakie z niej płyną, przyznać to i ją przyjąć. Jeżeli nie masz skażonego usposobienia, które w tobie działa i sprawia, że się opierasz, to z łatwością przyjmiesz matczyną sugestię. Mimo że rada jest bardzo prosta i łatwo się do niej zastosować, ty zaś wiesz, że jest słuszna, to jednak twoje niechętne prawdzie i nieustępliwe usposobienie jest w stanie doprowadzić do tego, że świadomie postąpisz na przekór, co może zranić uczucia twojej matki i sprawić, że będzie się o ciebie martwiła i cierpiała. Takie są konsekwencje. Krótko mówiąc: to, jak człowiek radzi sobie ze wszystkim, co mu się przydarza – zarówno z pozytywnymi rzeczami, jak i z nieustanną walką z własnym skażonym usposobieniem – jest wyrazem jego determinacji w dążeniu do prawdy. Jeżeli masz w sobie taką determinację i jesteś gotów odrzucić swoje skażone usposobienie, przyjąć prawdę, uczynić słowo Boga swoim życiem i żyć na ludzkie podobieństwo, to znaczy, że jesteś w stanie się zmienić. Twoja zmiana zaś będzie tak wielka, jak wielka jest twoja determinacja w dążeniu do prawdy.

Z czym przede wszystkim wiąże się zbawienie? Ze zmianą usposobienia. Jedynie wtedy, gdy usposobienie człowieka ulegnie zmianie, może on odrzucić wpływ szatana i dostąpić zbawienia. To dlatego dla ludzi wierzących w Boga zmiana usposobienia jest tak istotną kwestią. Kiedy usposobienie danej osoby ulegnie zmianie, urzeczywistni ona ludzkie podobieństwo i w pełni osiągnie zbawienie. Człowiek może nie być zbyt urodziwy, uzdolniony czy utalentowany, może nieskładnie mówić i nie być elokwentny, może nieciekawie się ubierać i pozornie wydawać się bardzo zwyczajny, ale za to może być zdolny do poszukiwania prawdy, gdy coś mu się przydarza – zamiast kierować się własną wolą lub knuć z myślą o swoim interesie – a gdy Bóg nakazuje mu wykonanie jakiegoś obowiązku, może być w stanie podporządkować się Mu i wywiązać się z zadania. Co sądzicie o takim człowieku? Choć na pozór nie jest atrakcyjny ani nie zniewala wyglądem, to jego serce boi się Boga i podporządkowuje się Mu – w tym właśnie objawiają się jego atuty. Ujrzawszy to, ludzie powiedzą: „Ten człowiek ma właściwe usposobienie, a gdy coś się stanie, potrafi ze spokojem zwracać się do Boga, nie zachowując się przy tym nieostrożnie ani nie robiąc niczego głupiego. Jego postawa jest pełna powagi i odpowiedzialności; jest obowiązkowy i potrafi w pełni poświęcić się sumiennemu wypełnianiu swojego obowiązku”. Ten człowiek jest powściągliwy w mowie i działaniu, zachowuje zwykłą racjonalność, a patrząc na to, co urzeczywistnia i jakie przejawia usposobienie, można stwierdzić, że ma bogobojne serce. A skoro ma bogobojne serce, to czy jego postępowaniem rządzą jakieś zasady? Z pewnością poszukuje on zasad i nie dopuszcza się nierozważnie występków. Oto jest ostateczny rezultat uzyskany dzięki praktykowaniu prawdy i dążeniu do zmiany usposobienia. Mowa tego człowieka jest wyważona i precyzyjna, nie wypowiada się on niedbale, postępuje w sposób pokrzepiający i budzący zaufanie, a ponadto posiada realia podporządkowania się Bogu oraz unikania zła. Można w nim dostrzec wszystkie te przejawy. To człowiek, który wkroczył w prawdorzeczywistość, człowiek, którego usposobienie uległo zmianie. Tego nie można udawać. Usposobienie człowieka to jego życie; jakie jest czyjeś usposobienie, takie jest jego zachowanie. Skłonności rządzą przejawami ludzkiego zachowania, a to, co ludzie stale przejawiają, to wydobywające się z nich usposobienie, a nie ich osobowość. Najbardziej fundamentalną umiejętnością, jaką należy zdobyć, dążąc do zmiany usposobienia, jest rozpoznawanie problemów związanych z usposobieniem oraz przejawów rozmaitych skażonych skłonności, a następnie rozwiązywanie ich na drodze poszukiwania prawdy.

Fragment 54

Bez względu na to, jaki wykonujesz obowiązek czy jakiego zawodu się uczysz, w miarę nauki powinieneś zyskiwać coraz większą biegłość i dążyć do perfekcji; będziesz wówczas wykonywać swój obowiązek coraz lepiej. Niektórzy ludzie nie wypełniają żadnego obowiązku sumiennie i nie poszukują prawdy, aby poradzić sobie z trudnościami, jakie napotykają. Zawsze chcą, aby inni ich prowadzili i im pomagali, a nawet proszą innych, aby pokazywali im krok po kroku, co mają robić, lub żeby robili wszystko za nich, a sami nie zdobywają się na żaden wysiłek. Ciągle polegają na innych i nie mogą poradzić sobie bez ich pomocy. Czyż nie są bezwartościowi skoro tak postępują? Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, musisz wkładać serce w uczenie się różnych rzeczy. Jeśli brakuje ci wiedzy zawodowej, zgłębiaj wiedzę zawodową. Jeśli nie rozumiesz prawdy, szukaj prawdy. Gdy zrozumiesz prawdę i zdobędziesz wiedzę zawodową, będziesz mógł je wykorzystać przy wykonywaniu swoich obowiązków i osiągać rezultaty. Oto osoba o prawdziwym talencie i prawdziwej wiedzy. Jeżeli jednak podczas wykonywania obowiązku nie zgłębiasz żadnej wiedzy zawodowej, nie podążasz za prawdą, to nawet wykonywana przez ciebie praca nie spełni standardów, więc jak możesz mówić o wykonywaniu swojego obowiązku? Aby dobrze wypełniać swój obowiązek, musisz zgłębić wiele przydatnej wiedzy i wyposażyć się w wiele prawd. Nigdy nie przestawaj się uczyć, nigdy nie przestawaj szukać i nigdy nie ustawaj w likwidowaniu swoich słabości, ucząc się od innych. Bez względu na to, jakie są mocne strony innych ludzi czy pod jakim względem są od ciebie mocniejsi, musisz się od nich uczyć, a zwłaszcza powinieneś się uczyć od każdego, kto rozumie prawdę lepiej niż ty. Wypełniając w ten sposób obowiązek przez kilka lat, zrozumiesz prawdę i wejdziesz w jej realia, a tym samym będziesz wypełniał swój obowiązek w sposób spełniający standardy. Staniesz się osobą obdarzoną prawdą i człowieczeństwem, osobą, która posiada prawdorzeczywistość. Osiąga się to poprzez dążenie do prawdy. Jak można osiągnąć takie rezultaty, nie pełniąc obowiązku? To jest wywyższenie przez Boga. Jeśli nie poszukujesz prawdy podczas wypełniania swoich obowiązków i zadowala cię tylko wykonywanie pracy, jakie będą tego konsekwencje? Po pierwsze, nie wykonasz swoich obowiązków w sposób spełniający standardy. Po drugie, brakować ci będzie prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu i nie zyskasz prawdy. Nie wykazując niczego w tych aspektach, jak mógłbyś otrzymać Bożą aprobatę? Byłoby to niemożliwe. Bożej aprobaty absolutnie nie można uzyskać, zadowalając się tylko wykonywaniem pracy. Przekonanie, że czeka cię nagroda i że wkroczysz do królestwa niebieskiego, jedynie wykonując pracę, to myślenie życzeniowe! Cóż to za postawa? Chęć otrzymania błogosławieństw tylko dzięki wykonywaniu pracy to wyraźne targowanie się z Bogiem, próba oszukania Go. Bóg nie ceni takich robotników. Jakie skłonności rządzą człowiekiem zachowującym się niedbale lub nieuczciwie podczas pełnienia obowiązków? Arogancja, upór i brak miłości do prawdy – czyż nie to właśnie nim kieruje? (Tak). Czy wy też przejawiacie takie cechy? (Tak). Często, od czasu do czasu, czy tylko w pewnych sprawach? (Często). Wasze przyznanie się do takich stanów jest całkiem szczere i wasze serca są uczciwe, ale samo przyznanie się nie wystarczy; to nie zmieni tych stanów. Co więc należy zrobić, aby się ich wyzbyć? Kiedy podczas wypełniania obowiązków bywacie niedbali, przejawiacie aroganckie usposobienie albo lekceważącą postawę, musicie szybko przyjść przed oblicze Boga w modlitwie, dokonać autorefleksji i rozpoznać, jakiego rodzaju zepsute usposobienie przejawiacie. Poza tym musicie zrozumieć, skąd bierze się takie usposobienie i jak można je zmienić. Celem zrozumienia jest doprowadzenie do zmiany. Co więc należy zrobić, by zmiana zaszła? Należy poznać, poprzez obnażenie i osądzenie przez słowa Boga, istotę swoich zepsutych skłonności – zdać sobie sprawę z tego, że są one paskudne i bezwzględne, nieróżniące się od usposobienia szatana i diabłów. Tylko wtedy można znienawidzić siebie i znienawidzić szatana; tylko wtedy można przeciwstawić się sobie i przeciwstawić się szatanowi. W ten sposób można wprowadzić prawdę w życie. Gdy człowiek postanawia praktykować prawdę, musi zaakceptować także to, że Bóg będzie go sprawdzał i dyscyplinował. Musi istnieć po jego stronie element aktywnej współpracy. Jak powinien współpracować? Gdy podczas wypełniania obowiązku komuś przyjdzie do głowy myśl „to już ujdzie”, musi ją skorygować. Nie można kierować się takimi myślami. Gdy daje o sobie znać aroganckie usposobienie, należy modlić się do Boga, przyznać, że ma się zepsute usposobienie, szybko przemyśleć swoje zachowanie, poszukiwać słowa Bożego i przyjąć Boży sąd i chłostę. W ten sposób można okazać skruchę w sercu i zmienić swój stan wewnętrzny. Jaki jest tego cel? Celem jest prawdziwa zmiana drogi, aby móc działać z oddaniem, poddać się Bożej naganie i dyscyplinie i zaakceptować je bez zastrzeżeń. Dzięki takiemu postępowaniu twój stan się odmieni. Gdy znów skłaniać się będziesz ku niedbałości i lekceważeniu swoich obowiązków, to jeśli w porę tego unikniesz dzięki Bożej dyscyplinie i karze, czy nie unikniesz wtedy popełnienia występku? Czy to dobre, czy złe dla twojego życiowego rozwoju? To coś dobrego. Gdy praktykujesz prawdę i zadowalasz Boga, twoje serce jest spokojne, radosne, wolne od żalu. To właśnie jest prawdziwy spokój i prawdziwa radość.

Ludziom łatwo jest się buntować i stawiać opór Bogu, gdy mają skażone skłonności, ale to nie znaczy, że nie mają nadziei na zbawienie. Bóg przybył do nas po to, by wykonać dzieło zbawienia ludzi i wyjawił nam wiele prawd; wszystko zależy od tego, czy ludzie będą w stanie je zaakceptować. Jeśli ktoś może przyjąć prawdę, to może osiągnąć zbawienie. Jeśli nie zaakceptuje prawdy, wyrzeknie się Boga i go zdradzi, oznacza to jego koniec – może jedynie czekać na zniszczenie podczas kataklizmów. Nikt nie ucieknie przed tym losem. Ludzie muszą zmierzyć się z tym faktem. Niektórzy mówią: „Wciąż przejawiam zepsute skłonności i nigdy nie udaje mi się zmienić. Co mam zrobić? Czy taki po prostu jestem? Czy Bóg mnie nie lubi? Czy mną gardzi?”. Czy taka jest prawidłowa postawa? Czy tak należy myśleć? (Nie). Gdy człowiek ma skażone skłonności, to naturalnie je przejawia. Nie jest w stanie ich powstrzymać, choćby chciał i czuje, że nie ma dla niego nadziei. Ale niekoniecznie musi tak być. Zależy to od tego, czy taka osoba będzie w stanie przyjąć prawdę i czy zda się na Boga i będzie na Nim polegać. To, że ludzie często zdradzają zepsute usposobienie, pokazuje, że ich życiem kieruje zepsute usposobienie szatana i że ich istota jest istotą szatana. Ludzie powinni przyjąć ten fakt do wiadomości i go zaakceptować. Istnieje różnica między naturoistotą człowieka a istotą Boga. Co ludzie powinni zrobić po zaakceptowaniu tego faktu? Gdy ludzie ujawniają zepsute usposobienie, gdy ulegają przyjemnościom cielesnym i oddalają się od Boga albo gdy Bóg działa na sposób sprzeczny z ich myśleniem i zaczynają mieć do niego o to żal, powinni natychmiast zdać sobie sprawę, że stanowi to problem. Jest to zepsute usposobienie; bunt przeciwko Bogu, sprzeciw wobec Boga; to niezgodne z prawdą i Bóg tego nienawidzi. Gdy ludzie zdadzą sobie sprawę z tych kwestii, nie powinni narzekać, pogrążać się w negatywnych myślach, obijać się czy się gniewać. Zamiast tego powinni być w stanie lepiej poznać samych siebie. Poza tym powinni być w stanie z własnej inicjatywy stanąć przed Bogiem, przyjąć jego naganę i dyscyplinę i natychmiast zmienić swój stan, aby mogli wprowadzać w życie prawdę i słowa Boga i postępować zgodnie z zasadami. W ten sposób twoja relacja z Bogiem będzie się stawać coraz bardziej normalna, podobnie jak twój stan. Będziesz mógł coraz lepiej rozpoznawać zepsute skłonności, istotę skażenia i różne ohydne manifestacje szatana. Nie wypowiesz już takich głupich i dziecinnych słów jak „to szatan na mnie działał” albo „to szatan podsunął mi ten pomysł”. Zamiast tego zyskasz prawidłową wiedzę o zepsutych skłonnościach, o ludzkiej istocie sprzeciwiającej się Bogu oraz o istocie szatana. Poznasz lepsze sposoby radzenia sobie z tymi rzeczami i nie będą cię one ograniczać. Nie staniesz się słaby ani nie utracisz wiary w Boga i Jego zbawienie dlatego, że okażesz odrobinę zepsutego usposobienia albo popełnisz występek czy niedbale wykonasz swoje obowiązki albo będziesz często popadał w bierność i zniechęcenie. Nie będziesz żyć pośród tych stanów, tylko odpowiednio zmierzysz się ze swoim zepsutym usposobieniem i będziesz w stanie prowadzić normalne życie duchowe. Gdy człowiek ujawnia zepsute skłonności, ale udaje mu się dokonać refleksji, przyjść przed oblicze Boga w modlitwie, poszukiwać prawdy oraz rozróżnić i przeanalizować istotę swoich zepsutych skłonności, tak aby już nim nie kierowały i go nie ograniczały i by mógł wprowadzić prawdę w życie, znaczy to, że znajduje się na ścieżce zbawienia. Z tego rodzaju praktyką i doświadczeniem jest wtedy w stanie odrzucić swoje zepsute skłonności i wyzwolić się spod wpływu szatana. Czy nie żyje wtedy przed obliczem Boga i czy nie uzyskuje wolności i wyzwolenia? Taka jest ścieżka praktykowania i zdobywania prawdy oraz ścieżka zbawienia. Zepsute skłonności są głęboko zakorzenione w ludziach; istota szatana i jego natura kontrolują ludzkie myśli, zachowania i umysły. Ale wszystko to blednie w obliczu prawdy, w obliczu dzieła Boga i w obliczu Bożego zbawienia; nie stanowi wtedy żadnej przeszkody. Bez względu na to, jakie zepsute skłonności ma człowiek, z jakimi trudnościami się mierzy i co go ogranicza, istnieje ścieżka, którą można podążyć, metoda, by rozwiązać problemy oraz odpowiednie prawdy, które to umożliwiają. Czy w takim razie nie ma nadziei na zbawienie ludzi? Owszem, jest nadzieja na zbawienie ludzi.

Fragment 55

Czy ktoś wykonuje obowiązek, czy też zdobywa profesjonalną wiedzę, musi być sumienny i robić to zgodnie z zasadami. Nie należy podchodzić do tych spraw niedbale ani tylko pozorować działania. Celem zdobywania profesjonalnej wiedzy jest dobre wykonywanie obowiązków i trzeba w to włożyć wysiłek – jest to obszar, w którym ludzie powinni zrobić to, co do nich należy. Jeśli dana osoba niechętnie wykonuje swoje obowiązki i wiecznie znajduje powody i wymówki, by nie zdobywać profesjonalnej wiedzy, pokazuje tym, że nie ponosi szczerze kosztów na rzecz Boga i nie chce dobrze wykonywać swoich obowiązków, by odpłacić za Jego miłość. Czy takiej osobie nie brakuje świadomości i rozumu? Czy osoba z takim charakterem nie sprawia problemów? Czy nie jest bardzo trudno nią zarządzać? Poza uczeniem się zawodu należy również poszukiwać prawdy i działać zgodnie z prawdozasadami. Nie można wychodzić poza ten zakres i nie należy dopuszczać do powstania zamętu w głowie, jak u niewierzących. Jaki stosunek do pracy mają niewierzący? Wielu z nich żyje jedynie z dnia na dzień, trwoniąc swój czas i starając się jakoś przebrnąć przez każdy dzień tylko dla uzyskania dniówki. Kiedy mają ku temu okazję, prace wykonują niedbale. Nie zależy im na wydajności czy na działaniu zgodnym z sumieniem. Brakuje im poważnej i odpowiedzialnej postawy. Nie mówią: „Powierzono mi to zadanie, więc muszę wziąć za nie odpowiedzialność, dopóki nie zostanie wykonane, muszę dobrze zająć się tą sprawą i wziąć na barki tę odpowiedzialność”. Nie mają takiej świadomości. Ponadto ludzie niewierzący przejawiają swego rodzaju zepsute usposobienie. Kiedy przekazują innym profesjonalną wiedzę z jakiejś dziedziny lub uczą ich jakiejś umiejętności, są przeświadczeni, że „kiedy mistrz nauczy ucznia wszystkiego, co wie, straci źródło utrzymania. Jeśli nauczę innych wszystkiego, co wiem, to nikt nie będzie mnie już podziwiał ani uznawał mojego autorytetu i stracę swój status jako nauczyciel. Tak nie może być. Nie mogę nauczyć ich wszystkiego, co wiem, muszę coś zatrzymać. Nauczę ich tylko osiemdziesięciu procent tego, co wiem, a resztę zachowam dla siebie; tylko wtedy będę mógł pokazać, że jestem lepszy od innych”. Jakie to jest usposobienie? Jest to zwodniczość. Kiedy nauczacie innych, pomagacie im lub dzielicie się z nimi czymś, co studiowaliście, jaką postawę powinniście przyjąć? (Powinienem nie szczędzić wysiłków i niczego nie zachowywać dla siebie). Jak nie zachowywać niczego dla siebie? Jeśli powiesz: „nie zachowuję niczego tylko dla siebie, jeśli chodzi o rzeczy, których się nauczyłem i nie mam problemu z tym, żeby podzielić się nimi z wami wszystkimi. Poza tym i tak jestem osobą o mocniejszym charakterze niż wy i mogę pojąć wznioślejsze sprawy” – wciąż jest to zachowywanie pewnych rzeczy dla siebie i dość wyrachowana postawa. Jeśli powiesz: „przekażę wam wszystkie podstawy, które poznałem, nie ma problemu. Mam jednak wyższy poziom wiedzy i nawet gdybym ją wam przekazał, to i tak nie będziecie równie zaawansowani jak ja” – to również zachowywanie czegoś dla siebie. Jeśli dana osoba jest zbyt samolubna, nie dostąpi Bożego błogosławieństwa. Ludzie powinni troszczyć się o Boże intencje. Musisz wnosić do domu Bożego wkład w postaci najważniejszych i kluczowych rzeczy, które pojąłeś, tak by wybrańcy Boży mogli się ich nauczyć i je opanować – to jest błogosławione przez Boga i On obdarzy cię wtedy jeszcze bardziej. Taki właśnie jest sens powiedzenia: „Bardziej błogosławioną rzeczą jest dawać niż brać”. Oddaj wszystkie swoje mocne strony i talenty Bogu oraz rób z nich użytek, wykonując swoje obowiązki, tak by wszyscy mogli na tym skorzystać i uzyskać rezultaty w ramach swoich obowiązków. Jeśli wniesiesz swój wkład w postaci wszystkich swoich talentów i mocnych stron, będzie to działać na korzyść wszystkich wykonujących te obowiązki, a tym bardziej na korzyść pracy kościoła. Nie mów innym o prostych sprawach z poczuciem, że dobrze się spisałeś lub że nic nie zachowałeś dla siebie – to nie wystarczy. Uczysz tylko kilku teorii czy rzeczy, które ludzie mogą zrozumieć dosłownie, ale ich istota i najważniejsze punkty są nieosiągalne dla nowicjusza. Przedstawiasz im sprawy jedynie w ogólnym ujęciu, nie rozwodząc się nad nimi i nie wchodząc w szczegóły, a przez cały czas myślisz sobie: „No cóż, tak czy inaczej, powiedziałem ci o tym i niczego rozmyślnie nie ukrywałem. Jeśli nie rozumiesz, to dlatego, że jesteś osobą zbyt lichego charakteru, więc nie miej do mnie pretensji. Będziemy po prostu musieli się przekonać, jak Bóg teraz tobą pokieruje”. W takim rozumowaniu kryje się fałsz, czyż nie? Czyż nie jest ono samolubne i podłe? Dlaczego nie możesz nauczyć ludzi wszystkiego, co sam masz w sercu, i wszystkiego, co sam wiesz i rozumiesz? Czemu zamiast tego ukrywasz przed nimi wiedzę? Jest to problem związany z twoimi intencjami i usposobieniem. Większość ludzi, po raz pierwszy zapoznając się z jakimś konkretnym aspektem profesjonalnej wiedzy, potrafi zrozumieć jedynie jego dosłowne znaczenie; potrzeba okresu praktyki, aby przyswoić sobie zasadnicze kwestie i istotę. Jeśli sam już opanowałeś te najważniejsze sprawy, powinieneś bez ogródek przekazać je innym. Nie każ im dochodzić do nich okrężną drogą i poświęcać tak wiele czasu, błądząc po omacku. To ty za to odpowiadasz i tak właśnie powinieneś postępować. Tylko wtedy nie będziesz zachowywał niczego dla siebie i nie będziesz samolubny, jeśli wyjaśnisz im, co uważasz za główne punkty i istotę sprawy. Kiedy uczycie innych umiejętności, przekazujcie im informacje o waszym zawodzie lub rozmawiajcie o wkraczaniu w życie. Jeśli nie potraficie skorygować samolubnych i nikczemnych aspektów waszych skażonych skłonności, to nie będziecie w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków. Innymi słowy, nie będzie w was człowieczeństwa, sumienia i rozumu, a także nie będziecie wcielać prawdy w życie. By pozbyć się skażonych skłonności i dojść do punktu, w którym nie kierujesz się samolubnymi motywami, a jedynie Bożymi intencjami, musisz poszukiwać prawdy. W ten sposób posiądziesz prawdorzeczywistość. Jest to męczące, jeśli ludzie nie dążą do prawdy i żyją według szatańskiego usposobienia jak niewierzący. Wśród niewierzących jest mnóstwo rywalizacji. Opanowanie istoty jakiejś umiejętności lub jakiegoś zawodu nie jest sprawą prostą, a gdy ktoś inny pozna ją i sam opanuje, twoje źródło utrzymania będzie zagrożone. Aby je chronić, ludzie są zdeterminowani działać w taki sposób – przez cały czas muszą zachowywać ostrożność. To, co opanowali, jest ich najcenniejszą walutą. Jest to ich źródło utrzymania, kapitał oraz siła napędowa i nie mogą dopuścić do tego nikogo więcej. Ale ty wierzysz w Boga – jeśli myślisz w ten sposób i zachowujesz się w ten sposób w domu Bożym, nic nie odróżnia cię od niewierzącego. Jeśli w ogóle nie akceptujesz prawdy i nadal żyjesz zgodnie z szatańskimi filozofiami, nie jesteś osobą prawdziwie wierzącą w Boga. Jeśli zawsze będziesz się kierował samolubnymi motywami i będziesz małostkowy w czasie wykonywania swoich obowiązków, nie otrzymasz Bożego błogosławieństwa.

Odkąd stałeś się wierzącym w Boga, jesz i pijesz Jego słowa oraz akceptujesz ich osąd i karcenie, czy więc zastanawiałeś się nad swoimi skażonymi skłonnościami i czy je poznałeś? Czy zmieniły się przez ten czas zasady, zgodnie z którymi wypowiadasz się i działasz, twoje postrzeganie spraw oraz zasady i cele twojego postępowania? Jeśli wciąż nie różnisz się od niewierzącego, Bóg nie rozpozna w tobie wiary. Powie, że wciąż jesteś niewierzącym, że nadal idziesz ścieżką niewierzącego. Zatem czy chodzi o twoje postępowanie, czy o wykonywanie obowiązku, musisz praktykować, opierając się na Bożych słowach i prawdozasadach, kierować się prawdą przy rozwiązywaniu problemów, skorygować skażone skłonności, które ujawniają się w tobie i pozbyć się błędnych myśli, poglądów oraz praktyk. Z jednej strony będziesz musiał odkrywać problemy dzięki autorefleksji i samokontroli. Z drugiej strony, aby rozwiązać problemy, będziesz musiał szukać prawdy, a gdy odkryjesz skażone skłonności, będzie trzeba szybko je skorygować, przeciwstawić się cielesności i wyrzec się własnej woli. Kiedy pozbędziesz się swoich skażonych skłonności, nie będziesz już działać na ich podstawie. Będziesz w stanie zapomnieć o własnych intencjach i interesach i praktykować zgodnie z prawdozasadami. Na tym polega prawdorzeczywistość, którą musi posiąść każdy prawdziwy wyznawca Boga. Jeśli jesteś zdolny do autorefleksji, znasz siebie i szukasz prawdy, by rozwiązać problemy, to jesteś osobą podążającą za prawdą. Wiara w Boga wymaga właśnie takiej współpracy, a Bóg najbardziej błogosławi zdolność do praktykowania w ten sposób. Dlaczego o tym mówię? Bo działasz na rzecz dzieła kościoła, interesów domu Bożego i na korzyść braci i sióstr, jednocześnie wcielając prawdę w życie. To właśnie spotyka się z uznaniem Boga. Tak wyglądają dobre uczynki i wcielając w ten sposób prawdę w życie, niesiesz świadectwo o Bogu. Jednak jeśli tego nie robisz, nie odróżniasz się od niewierzącego, działając zgodnie z zasadami niewierzących dotyczącymi zajmowania się sprawami i zgodnie z ich metodami postępowania. Czy to jest niesienie świadectwa? (Nie). Jakie to pociąga za sobą konsekwencje? (To hańbi Boga). To hańbi Boga! Dlaczego mówcie, że to hańbi Boga? (Ponieważ Bóg nas wybrał, wyraził tak wiele prawd, osobiście nami pokierował, zadbał o nas, podlewał nas, a my i tak nie akceptujemy i nie praktykujemy prawdy. Wciąż żyjemy szatańskimi sprawami i nie składamy świadectwa przed szatanem. To hańbi Boga). (Jeśli wierzący w Boga słyszał od Niego omówienia tak wielu prawd i ścieżek praktyki, a mimo to wciąż działa i żyje zgodnie z filozofiami funkcjonowania w świecie niewierzących, w niezmiernie oszukańczy i wyrachowany sposób, to jest nawet gorszy od niewierzących i jeszcze więcej w nim zła). Pewnie wszyscy rozumiecie trochę tę sytuację. Ludzie jedzą i piją słowa Boga, korzystają ze wszystkiego, co im zapewnia, ale wciąż podążają za szatanem. Mimo spraw i trudnych sytuacji, na jakie natrafiają, wciąż nie są w stanie słuchać Bożych słów ani poddać się Bogu. Nie szukają prawdy i nie trwają przy świadectwie. Czy nie jest to zdradzanie Boga? Z pewnością jest to zdradzanie Boga. Kiedy Bóg cię potrzebuje, zamiast słuchać Jego wezwania lub Jego słów, podążasz za trendami niewierzącego świata, słuchając szatana, podążając za szatanem i praktykując zgodnie z szatańską logiką oraz jego zasadami i metodami na życie. To jest zdradzanie Boga. Czy zdradzanie Boga nie stanowi bluźnierstwa i hańbienia Boga? Pomyślcie o Adamie i Ewie w rajskim ogrodzie – Bóg powiedział: „Co do drzewa poznania dobra i zła, nie wolno ci z niego jeść; bo w dniu, w którym zjesz z niego, na pewno umrzesz” (Rdz 2:17). Czyje to słowa? (To słowa Boga). Czy to są zwykłe słowa? (Nie). Czym są te słowa? Stanowią prawdę, do której powinni stosować się ludzie oraz sposób, w jaki powinni praktykować. Bóg powiedział ludziom, jak powinni traktować drzewo poznania dobra i zła. Zasadą praktyki było powstrzymanie się od zjedzenia owoców z tego drzewa. Bóg powiedział również ludziom o konsekwencjach – w dniu, gdy z niego zjedzą, na pewno umrą. Ludzie poznali zasadę praktyki i cenę za jej nieprzestrzeganie. Czy zrozumieli te informacje? (Tak, zrozumieli). To prawda, zrozumieli Boże słowa, ale później usłyszeli słowa węża: „Bóg powiedział, że w dniu, w którym zjecie owoce z tego drzewa, na pewno umrzecie, ale z pewnością tak się nie stanie. Możecie spróbować owocu”. Szatan przemówił, a ludzie posłuchali jego słów i zjedli owoc z drzewa poznania dobra i zła. Zdradzili tym Boga. Nie posłuchali słów Boga i nie praktykowali zgodnie z nimi. Nie działali zgodnie z nakazem Boga, tylko uwierzyli słowom szatana. Zaakceptowali je i działali zgodnie z nimi. Z jakim rezultatem? Swoim zachowaniem i postawą zdradzili i zhańbili Boga, a w rezultacie zostali skażeni przez szatana i znikczemnieli. Teraz ludzie zachowują się tak samo jak wtedy Adam i Ewa. Słyszą Boże słowa, ale nie wcielają ich w życie, nawet rozumieją prawdę, ale jej nie praktykują. Charakter tej sytuacji jest taki sam jak w przypadku Adama i Ewy nieprzestrzegających Bożych słów i nakazów – to zdrada i zhańbienie Boga. Kiedy ludzie zdradzają i hańbią Boga, w rezultacie wciąż są deprawowani i kontrolowani przez szatana i pozostają pod kontrolą własnych szatańskich skłonności. Dlatego nie mogą wyzwolić się spod wpływu szatana ani uciec przed jego kuszeniem, wabieniem, atakami, manipulacjami i ostatecznym pochłonięciem przez niego. Jeśli nie będziesz umiał wyzwolić się spod działania szatana, twoje życie będzie szczególnie bolesne i dotkliwe, nie odnajdziesz w nim spokoju i radości. Będziesz czuł, że wszystko jest puste i możesz nawet poszukiwać śmierci, by położyć wszystkiemu kres. Tak wygląda żałosny stan tych, którzy żyją pod panowaniem szatańskiej mocy.

Fragment 56

Niektórzy ludzie pełniący funkcje przywódców i pracowników nieustannie się obawiają, że zrobią coś źle i zostaną ujawnieni i wyeliminowani, więc często mówią innym: „Naprawdę, lepiej nie zostawaj przywódcą. Gdy tylko coś pójdzie nie tak, zostaniesz wyeliminowany i nie będzie już możliwości powrotu!”. Czy takie twierdzenie nie opiera się na błędnym rozumowaniu? Co znaczy, że „nie będzie już możliwości powrotu”? Kim są przywódcy i pracownicy, którzy zostają wyeliminowani? Tacy, którzy są ludźmi złymi, w niekontrolowany sposób zakłócają i zaburzają pracę kościoła i nie chcą się zmienić pomimo wielokrotnych upomnień. Jeśli ktoś popełnia błąd tylko dlatego, że ma niedojrzałą postawę lub słaby potencjał albo że brakuje mu doświadczenia, to czy zostanie wyeliminowany z domu Bożego, jeśli potrafi przyjąć prawdę i szczerze okazać skruchę? Nawet jeśli taka osoba nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy, po prostu zmieni się jej przydział obowiązku. Czy więc osoby, które opowiadają takie rzeczy nie przeinaczają faktów? Czy nie rozpowszechniają wyobrażeń, aby wprowadzić w błąd innych? W domu Bożym przywódcy i pracownicy są wybierani w sposób demokratyczny – nie jest tak, że każdemu, kto chce piastować jakieś stanowisko, zostanie ono powierzone. W domu Bożym przywódcy i pracownicy traktowani są zgodnie z prawdozasadami. Wyeliminowani zostaną tylko fałszywi przywódcy, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy, a także antychryści, którzy zabiegają o sławę, zysk oraz status i uparcie odmawiają okazania skruchy. Wszyscy ci, którzy potrafią przyjąć prawdę, akceptują przycinanie i szczerze wyrażają skruchę, nie zostaną wyeliminowani. Każdy, kto szerzy pojęcia, że „bycie przywódcą jest zbyt ryzykowne”, ma swoje intencje i motywacje. Tacy ludzie chcą wprowadzić innych w błąd, powstrzymać ich od bycia przywódcami i wykorzystać nadarzającą się tym samym okazję. Czyż nie mają ukrytych motywów? Jeśli obawiasz się, że zostaniesz wyeliminowany, powinieneś być rozważny, modlić się do Boga, okazać przed Nim skruchę, przyjąć prawdę i być w stanie naprawić swoje błędy. Czyż nie jest to rozwiązanie tego problemu? Jeśli ktoś popełnia błąd, a w obliczu przycinania w ogóle nie przyjmuje prawdy, nie zamierza okazać szczerej skruchy, nadal postępuje niedbale i w niekontrolowany sposób, robiąc złe rzeczy, to powinien zostać wyeliminowany. Niektórzy ludzie, pełniąc funkcje przywódców lub pracowników, działają bezczelnie i lekkomyślnie, wypowiadają się i robią różne rzeczy bez żadnych skrupułów, próbując wszystko kontrolować i utrzymać innych w nieświadomości. Nie tylko nie wykorzystują prawdy do rozwiązywania problemów, lecz dodatkowo wyszukują i alienują tych, którzy zgłaszają problemy Zwierzchnikowi. Kiedy Zwierzchnik dowiaduje się o tym i pociąga ich za to do odpowiedzialności, stają się potulni jak baranki, uparcie odmawiając przyznania się do tego, co zrobili. Sądzą, że jeśli z uporem będą odmawiać przyznania się, ujdzie im to na sucho i sprawa ta nie będzie dalej rozstrzygana przez dom Boży. Czy jest to rzeczywiście aż tak proste? Dom Boży jasno zweryfikuje fakty, a następnie podejmie działania zgodne z zasadami; ktokolwiek okaże się odpowiedzialny, nie uniknie konsekwencji. Kiedy tacy ludzie coś robią, nie poszukują prawdy, postępują arbitralnie, lekkomyślnie i wedle własnej woli, a gdy coś pójdzie nie tak, zawsze uciekają się do wykrętów i stwarzania pozorów i uparcie odmawiają przyznania się do tego, co zrobili. Jakiego rodzaju jest to problem? Czy takie zachowanie jest właściwe? Czy uciekanie się do wykrętów, stwarzanie pozorów i uparte odmawianie przyznania się do tego, co się zrobiło, rozwiąże problem? Czy takie podejście jest zgodne z prawdą? Czy przejawia się w nim prawdziwe podporządkowanie? Obawiają się, że popełnią błędy, zostaną zdemaskowani i zgłoszeni, że dom Boży pociągnie ich do odpowiedzialności, że zostaną osądzeni oraz potępieni i wyeliminowani. Czy te obawy są zasadne? Takie obawy nie są niczym pozytywnym; skąd się biorą? (Z ich skażonych szatańskich skłonności). Zgadza się. Co właściwie kryje się za tymi obawami? Przyjrzyjmy się im dokładnie. Dlaczego te osoby się boją? Boją się, ponieważ przewidują, że po zdemaskowaniu zostaną zwolnione, tracąc status i źródło utrzymania. Dlatego właśnie uciekają się do kłamstw i wykrętów, i uparcie odmawiają przyznania się do tego, co zrobili. Już sama taka postawa obnaża to, czy przyjmują prawdę, czy nie, czy są aroganckie i zadufane w sobie, czy nie, i czy są, czy też nie są oszustami. Czyż nie są diabłami? W końcu pokazały swoją prawdziwą twarz. Kiedy najczęściej ludzie są obnażani? Spójrzcie, jaką przyjmują postawę, kiedy stają w obliczu różnych wydarzeń, w szczególności gdy demaskowane są ich występki – w takich chwilach najlepiej widać ich prawdziwą twarz. Wszystkie ich skażone skłonności zostają obnażone równocześnie – intencja otrzymania błogosławieństw, nieuczciwość, zwodniczość, uparte odmawianie przyznania się do błędów i temu podobne. Czy nie jest to najlepszy moment, by kogoś przeniknąć? Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jeśli pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się zajmie taką osobą, pozbawi ją uprawnień do wykonywania obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z prawdozasadami. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturoistotę, na jego intencje i postawę. W szczególności patrzy na to, czy człowiek potrafi zastanowić się nad sobą, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi przeniknąć istotę problemu na podstawie Jego słów, a tym samym dojść do zrozumienia prawdy, nienawidzić siebie i okazać prawdziwą skruchę. Jeśli ktoś nie ma właściwego nastawienia i jest całkowicie skażony osobistymi intencjami, jeśli ma w głowie wyłącznie podstępne intrygi i przejawia tylko i wyłącznie skażone skłonności, a w obliczu problemów ucieka się nawet do stwarzania pozorów, do sofistyki i usprawiedliwiania się oraz uparcie odmawia przyznania się do błędów, to takiej osoby nie da się zbawić. W ogóle nie przyjmuje ona prawdy i nie jest prawym człowiekiem; została całkowicie zdemaskowana. Ci, którzy nie potrafią w nawet najmniejszym stopniu przyjąć prawdy, są w istocie niedowiarkami i mogą być wyłącznie wyeliminowani. Czy to możliwe, że niedowiarkowie, którzy są przywódcami i pracownikami, nie zostaną ujawnieni i wyeliminowani? Bez względu na to, jaki obowiązek wykonuje niedowiarek, zostanie on zdemaskowany najszybciej ze wszystkich, ponieważ przejawia zbyt wiele skażonych skłonności, które aż nadto rzucają się w oczy, a także dlatego, że w ogóle nie przyjmuje on prawdy i może nawet postępować lekkomyślnie i arbitralnie. Ostatecznie, gdy zostaje wyeliminowany i traci możliwość wykonywania obowiązku, zaczyna się martwić, myśląc: „Już po mnie. Jeśli nie mogę wykonywać obowiązku, nie zostanę zbawiony. Co mam teraz robić?”. Niebiosa zawsze zostawią człowiekowi jakąś możliwość. Istnieje jedna ostateczna ścieżka, czyli szczere okazanie skruchy oraz bezzwłoczne przystąpienie do głoszenia ewangelii i pozyskiwania nowych osób, by zadośćuczynić za swoje winy poprzez spełnianie godnych pochwały uczynków. Jeśli taka osoba nie obierze tej ścieżki, to rzeczywiście nie ma już dla niej żadnego ratunku. Jeśli taki człowiek ma choć odrobinę rozumu i wie, że jest pozbawiony wszelkich zdolności, powinien należycie wyposażyć się w prawdę i wyszkolić się w głoszeniu ewangelii – to także jest wykonywanie obowiązku. Bezsprzecznie da się to zrobić. Jeśli ktoś taki przyznaje, że nie wykonywał swojego obowiązku dobrze i został wyeliminowany, ale nadal nie przyjmuje prawdy i nie wykazuje cienia skruchy, a nawet przestaje w siebie wierzyć, to czyż nie jest głupcem i ignorantem? Powiedz Mi: jeśli ktoś popełnił błąd, ale dochodzi do prawdziwego zrozumienia i pragnie okazać skruchę, czy dom Boży miałby nie dać mu na to szansy? Boży plan zarządzania obejmujący sześć tysięcy lat dobiega końca i jest wiele obowiązków, które trzeba wykonać. Lecz jeśli nie masz sumienia ani rozumu i nie zajmujesz się swoją właściwą pracą, jeśli zyskałeś możliwość wykonywania obowiązku, lecz nie potrafisz go cenić i w nawet najmniejszym stopniu nie dążysz do prawdy, pozwalając, by najlepszy czas przeszedł obok ciebie, to zostaniesz obnażony. Jeśli notorycznie wykonujesz obowiązek niedbale i w ogóle się nie podporządkowujesz, gdy inni cię przycinają, czy dom Boży nadal może posługiwać się tobą przy wykonywaniu obowiązku? W domu Bożym króluje prawda, nie szatan, a Bóg ma we wszystkim ostatnie słowo. To On dokonuje dzieła zbawienia człowieka, to On sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Nie musisz tu analizować, co jest dobre, a co złe; musisz tylko słuchać i się podporządkować. Gdy ktoś cię przycina, powinieneś przyjąć prawdę i naprawić swoje błędy. Jeśli tak uczynisz, dom Boży nie zabierze ci uprawnień do wykonywania obowiązku. Jeżeli jednak wciąż się obawiasz, że zostaniesz wyeliminowany, ciągle się usprawiedliwiasz i stale uciekasz się do sofistyki, by się bronić, to jest to problem. Inni dostrzegą, że w nawet najmniejszym stopniu nie przyjmujesz prawdy i że jesteś zupełnie pozbawiony rozumu. To oznacza kłopoty, a kościół będzie musiał się tobą zająć. W ogóle nie przyjmujesz prawdy przy wykonywaniu obowiązku i wciąż się boisz, że zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Ten twój lęk skażony jest ludzkimi intencjami; w tym lęku kryją się zepsute szatańskie skłonności oraz podejrzliwość, rezerwa i niezrozumienie. Żadnej z tych postaw człowiek nie powinien prezentować. Musisz zacząć od pozbycia się lęku i musisz też rozwiązać problem błędnego rozumienia Boga. W jaki sposób rodzi się błędne rozumienie Boga? Kiedy komuś idzie dobrze, z pewnością nie rozumie Go błędnie i wierzy również, że Bóg jest dobry, że Bóg jest czcigodny, że Bóg jest sprawiedliwy, że Bóg jest miłosierny i kochający, że Bóg ma rację we wszystkim, co robi. Kiedy jednak ktoś staje w obliczu czegoś, co nie jest zgodne z jego wyobrażeniami, myśli tak: „Wygląda na to, że Bóg nie jest zbyt sprawiedliwy, przynajmniej nie w tej sprawie”. Czyż nie jest to błędne rozumienie? Jak to możliwe, że Bóg nie jest sprawiedliwy? Co było przyczyną tego błędnego rozumienia? Co sprawiło, że ukształtowałeś swoją opinię i zrozumienie, że Bóg nie jest sprawiedliwy? Czy potrafisz powiedzieć to jasno? Które dokładnie to było zdanie? Która sprawa? Która sytuacja? Powiedz to, aby każdy mógł się w tym rozeznać i przekonać się, czy masz podstawy, by tak sądzić. A kiedy ktoś błędnie rozumie Boga lub spotyka się z czymś, co nie jest zgodne z jego wyobrażeniami, jakie powinien mieć nastawienie? (Charakteryzujące się szukaniem prawdy i podporządkowaniem). Powinien najpierw podporządkować się i rozważyć: „Nie rozumiem, ale się podporządkuję, ponieważ to jest coś, co uczynił Bóg, a nie coś, co człowiek powinien analizować. Co więcej, nie mogę wątpić w słowa Boga ani w Jego dzieło, ponieważ wszystkie słowa Boże są prawdą”. Czy nie taką postawę powinien mieć człowiek? Czy przy takim nastawieniu Twoje błędne rozumienie nadal stanowiłoby problem? (Nie stanowiłoby). Nie wpłynęłoby ani nie zakłóciło wypełniania przez ciebie obowiązków. Powiedzcie Mi, kto może wykonywać swój obowiązek z oddaniem: człowiek, który ma błędne rozumienie, czy taki, który go nie ma? (Człowiek może wykonywać swój obowiązek z oddaniem, jeśli nie ma błędnego zrozumienia). Tak więc, po pierwsze, musisz mieć postawę podporządkowania. Co więcej, musisz przynajmniej wierzyć, że Bóg jest prawdą, że Bóg jest sprawiedliwy i że wszystko, co Bóg robi, jest słuszne. Są to warunki wstępne, które określają, czy możesz wykonywać swoje obowiązki z oddaniem. Jeśli spełniasz oba te warunki, to czy twoje błędne zrozumienie może wpływać na wypełnianie przez ciebie obowiązku? (Nie). Nie może. Oznacza to, że nie przeniesiesz tego błędnego zrozumienia w sferę wypełniania obowiązku. Rozwiążesz ten problem już na początku, upewniając się, że twoje błędne rozumienie nie będzie miało szansy się rozwinąć. Co powinieneś zrobić potem? Rozpraw się z nim u jego źródła. Jak to zrobić? Czytaj liczne fragmenty stosownych słów Bożych z każdym, kogo ta kwestia dotyczy, a potem omawiajcie wspólnie, dlaczego Bóg działa w określony sposób, jaka jest intencja Boga i do jakich rezultatów doprowadzi działanie Boga w taki sposób. Omawiaj te kwestie jasno, a zrozumiesz Boga i będziesz w stanie się mu podporządkować. Jeśli nie skorygujesz swojego błędnego zrozumienia Boga i przeniesiesz swoje wyobrażenia w sferę wypełniania obowiązku, twierdząc że: „To, co bóg uczynił w tej sprawie, było niesłuszne, więc się mu nie podporządkuję. Odrzucę to, będę się o to spierać z domem bożym. Nie wierzę, że jest to dzieło boga” – jakie usposobienie się tu ujawnia? Jest to typowe szatańskie usposobienie. To nie są słowa, jakie ludzie powinni wypowiadać, ani postawa, jaką istota stworzona powinna mieć. Jeśli potrafisz sprzeciwić się Bogu w taki sposób, czy jesteś godzien wykonywania swojego obowiązku? Nie jesteś. Jesteś diabłem i nie masz człowieczeństwa, więc nie jesteś godzien wykonywania obowiązku. Jeśli w kimś, kto ma choć trochę rozumu, rozwija się błędne rozumienie Boga, to taki człowiek będzie się do Niego modlić i poszukiwać prawdy w Jego słowach i wcześniej czy później ujrzy tę kwestię wyraźnie. Tak właśnie ludzie powinni postępować.

Podczas doświadczania dzieła Bożego ludzie nie potrafią pogodzić się z wieloma rzeczami ani ich zrozumieć. O ile mają posłuszne serca, kwestie te zostaną z czasem rozstrzygnięte i ludzie ci znajdą na nie odpowiedź w słowach Bożych. Nawet jeśli w danej chwili nie potrafią oni osiągnąć wyników, w sposób naturalny zrozumieją te kwestie, gdy zdobędą kilka lat doświadczenia. Jeśli w obliczu problemów ktoś ustawicznie nie potrafi zrozumieć tych kwestii i próbuje się kłócić z przywódcami i pracownikami lub spierać z domem Bożym, to czy taka osoba ma rozum? Aby podążać za Bogiem, człowiek powinien przynajmniej posiadać rozum typowy dla zwykłego człowieczeństwa, a także podstawową wiarę – tylko wtedy będzie mu łatwo podporządkować się Bogu. Jeśli ciągle opierasz się Bogu i próbujesz się z Nim kłócić, a później nie szukasz prawdy ani nie czujesz w sercu skruchy, to nie jesteś godzien wykonywania obowiązku ani podążania za Bogiem i nie jesteś godzien przyjęcia wyznaczonego przez Niego zadania. Jeśli twoja wiara nie jest szczera, ale nadal wykonujesz obowiązek i podążasz za Bogiem, to nie będziesz w stanie wytrwać i z pewnością zostaniesz wyeliminowany. Czy nie przysparzasz sobie w ten sposób po prostu problemów? To się nazywa proszeniem się o kłopoty. Dlatego też, aby skorygować błędne zrozumienie Boga, ludzie powinni przyjąć postawę, która zakłada, że najpierw muszą się podporządkować. Musisz wierzyć, że to, co Bóg robi, jest słuszne. Nie wierz własnym oczom ani własnemu osądowi – jeśli zawsze wierzysz swojemu osądowi i swoim oczom, wróży to problemy. Nie jesteś Bogiem; nie posiadasz prawdy. Jesteś osobą o skażonych skłonnościach; możesz popełniać błędy i nadal nie rozumiesz prawdy. Czy Bóg cię potępia za to, że nie rozumiesz prawdy? Bóg cię nie potępia, ale musisz poszukiwać prawdy. Bóg daje ci możliwość i czas, byś mógł jej poszukiwać i czeka. Na co czeka? Czeka, byś poszukiwał prawdy w danym czasie. Kiedy zrozumiesz i się podporządkujesz, wszystko będzie dobrze, a Bóg nie będzie o tym pamiętał ani cię nie potępi. Jeśli będziesz jednak nadal popełniał te same błędy, to jesteś całkowicie skończony i nie ma już dla ciebie ratunku.

Fragment 57

Macie teraz pewne rozeznanie jeśli chodzi o ujawniane przez siebie zepsute usposobienie. Gdy już wyraźnie ujrzycie, jakie zepsucie możecie jeszcze regularnie ujawniać i co jeszcze możecie czynić niezgodnego z prawdą, oczyszczenie waszego skażonego usposobienia stanie się łatwe. Dlaczego w wielu sprawach ludzie nie potrafią się kontrolować? Bo przez cały czas i pod każdym względem są kontrolowani przez swoje skażone usposobienie, które ich ogranicza i zaburza ich postępowanie we wszystkich sprawach. Niektórzy ludzie, gdy wszystko idzie dobrze, nie potykają się ani nie popadli w zniechęcenie, nieodmiennie uważają, że mają dobrą postawę i wydaje im się to zupełnie naturalne, gdy widzą, jak ktoś niegodziwy, fałszywy przywódca czy antychryst, zostaje zdemaskowany i wyeliminowany. Często nawet przechwalają się przed wszystkimi: „Każdy inny może się potknąć, ale nie ja. Wszyscy inni być może nie kochają Boga, ale ja Go kocham”. Uważają, że potrafią niewzruszenie wytrwać w świadectwie w każdej sytuacji i w każdych okolicznościach. A jaki jest tego skutek? Nadchodzi dzień, gdy zostają poddani próbie, i narzekają wtedy na Boga. Czy to nie jest porażka, czy to nie potknięcie? Nic nie obnaża ludzi bardziej niż próby. Bóg bada ludzkie serca do głębi i ludziom nigdy nie wolno się chwalić. Czymkolwiek się chwalą, prędzej czy później właśnie to doprowadzi ich do potknięcia. Gdy widzą, jak inni zawodzą czy potykają się w jakichś okolicznościach, uważają to za naturalne i nawet sądzą, że oni sami nie mogliby uczynić nic złego, że oni byliby w stanie wytrwać – ale na koniec oni również zawodzą i potykają się w tych samych okolicznościach. Jak to możliwe? Dlatego, że ludzie nie rozumieją dokładnie swojej własnej naturoistoty; ich wiedza o problemach z własną naturoistotą wciąż jest niewystarczająco głęboka, więc wprowadzenie prawdy w życie jest dla nich bardzo trudne. Niektórzy ludzie na przykład są bardzo fałszywi, nieuczciwi w słowach i czynach, ale jeśli zapytacie ich, w jakim aspekcie ich usposobienie jest najbardziej zepsute, odpowiadają: „Zdarza mi się oszukiwać”. Mówią tylko, że zdarza im się oszukiwać, ale nie powiedzą, że ich natura sama w sobie jest oszukańcza i nie powiedzą, że są oszustami. Ich znajomość własnego zepsutego stanu nie jest zbyt głęboka i nie traktują go tak poważnie ani nie badają tak dokładnie jak inni. Z punktu widzenia innych ludzi, ta osoba jest bardzo nieuczciwa i fałszywa, że we wszystkim, co mówi jest oszustwo, że jej słowa i czyny nigdy nie są szczere – ona sama jednak nie potrafi tak głęboko poznać samej siebie. Wszelka wiedza, jaką tacy ludzie posiadają, jest tylko powierzchowna. Ilekroć mówią i działają, ujawniają jakąś część swojej natury, lecz nie są tego świadomi. Sądzą, że takie ich postępowanie nie jest ujawnieniem zepsucia, są przekonani, że wprowadzili już prawdę w życie – ale dla innych, którzy ją widzą, taka osoba jest bardzo oszukańcza i zwodnicza, a jej słowa i czyny bardzo nieuczciwe. Oznacza to, że ludzie mają bardzo powierzchowne zrozumienie własnej natury i istnieje wielka rozbieżność między ich rozumieniem a Bożymi słowami, które ich osądzają i ujawniają. Nie jest to błąd w tym, co Bóg obnaża, lecz raczej niedoskonała ludzka umiejętność dogłębnego zrozumienia własnej natury. Ludzie nie mają fundamentalnego czy istotnego zrozumienia siebie; zamiast tego koncentrują się na poznaniu swoich działań i zewnętrznych przejawów i to na nie poświęcają swoją energię. Nawet gdyby jacyś ludzie czasami są w stanie powiedzieć coś o swojej samowiedzy, nie będzie to zbyt głębokie. Nikt nigdy nie pomyślał, że jest pewnym typem osoby czy posiada pewien typ natury dlatego, że zrobił pewnego rodzaju rzecz lub ujawnił coś w pewnym aspekcie. Bóg obnażył naturę i istotę człowieka, ale tym, co ludzie rozumieją, jest to, że ich sposób robienia rzeczy i sposób mówienia jest niedoskonały i wadliwy; w rezultacie dość trudno jest ludziom wcielać prawdę w życie. Ludzie myślą, że ich błędy są tylko chwilowymi manifestacjami, które ujawniają się przez nieostrożność, a nie przejawami samej ich natury. Kiedy ludzie myślą w taki sposób, jest im bardzo trudno prawdziwie poznać siebie, bardzo trudno zrozumieć prawdę i wcielić ją w życie. Ponieważ nie znają prawdy i nie odczuwają jej pragnienia, to kiedy wcielają prawdę w życie, jedynie przestrzegają reguł w bardzo pobieżny sposób. Ludzie nie postrzegają własnej natury jako szczególnie złej, wierzą też, że nie są aż tak źli, aby zasłużyć na zniszczenie lub karę. Jednak według Bożych standardów ludzie są zbyt dogłębnie skażeni, wciąż wiele im brakuje do osiągnięcia standardów potrzebnych do zbawienia, ponieważ mają jedynie pewne podejścia, które zdają się otwarcie nie naruszać prawdy, ale w rzeczywistości nie praktykują prawdy i nie podporządkowują się Bogu.

Zmiany zachowaniu czy postępowaniu ludzi nie oznaczają zmian w ich naturze. Jest tak dlatego, że zmiany w postępowaniu ludzi nie są w stanie w sposób fundamentalny zmienić ich pierwotnego wyglądu, a tym bardziej zmienić ich natury. Dopiero gdy ludzie zrozumieją prawdę, poznają własną naturę i istotę i będą w stanie wcielić prawdę w życie, ich praktyka pogłębi się wystarczająco i stanie się czymś więcej niż tylko stosowaniem się do pewnego zbioru reguł. Sposób, w jaki ludzie obecnie praktykują prawdę, wciąż daleki jest od wzorcowego i nie jest w stanie w pełni osiągnąć tego wszystkiego, czego wymaga prawda. Ludzie praktykują jedynie część prawdy i tylko wtedy, gdy znajdą się w określonych stanach i okolicznościach, potrafią wprowadzić w życie nieco prawdy; nie jest zaś tak, że potrafią wcielać prawdę w życie we wszystkich możliwych okolicznościach i sytuacjach. Od czasu do czasu, kiedy ktoś jest szczęśliwy i w dobrym stanie, albo gdy rozmawia we wspólnocie z innymi i ma w sercu ścieżkę praktyki, tymczasowo jest w stanie robić pewne rzeczy zgodne z prawdą. Ale gdy żyje wśród ludzi nastawionych negatywnie i nie podążających za prawdą i ulega ich wpływowi, traci ścieżkę w sercu i nie jest w stanie praktykować prawdy. Pokazuje to, że postawa takiej osoby jest zbyt słaba, że wciąż w gruncie rzeczy nie rozumie ona prawdy. Niektórzy ludzie, gdy zostaną poprowadzeni przez odpowiednie osoby, potrafią wcielać prawdę w życie; jednakże jeśli zostaną sprowadzeni na manowce i zaniepokojeni przez fałszywego przywódcę czy antychrysta, to nie tylko nie będą już w stanie praktykować prawdy, ale jest również możliwe, że dadzą się zmylić i będą podążać za tego rodzaju ludźmi. Tacy ludzie wciąż są narażeni na ryzyko, czyż nie? Tacy ludzie, o takiej postawie, w żadnym razie nie są w stanie wprowadzać prawdy w życie we wszystkich sprawach i sytuacjach. Nawet jeśli praktykują prawdę, to tylko wtedy, gdy są w odpowiednim nastroju albo gdy ktoś ich poprowadzi; jeśli nie znajdzie się ktoś wartościowy, by ich poprowadzić, czasami wciąż bywają skłonni robić rzeczy sprzeczne z prawdą, wciąż oddalają się od Bożych słów. A jaka jest tego przyczyna? Dzieje się tak, bo poznałeś tylko niektóre swoje stany, a nie znasz swojej natury i istoty; nie osiągnąłeś jeszcze odpowiedniej postawy, by przeciwstawić się cielesności i wprowadzać prawdę w życie; z tej przyczyny nie masz żadnej kontroli nad tym, co możesz zrobić w przyszłości i nie ma gwarancji, że wytrwasz niewzruszenie w jakichkolwiek okolicznościach i próbach. Są chwile, kiedy jesteś w jakimś stanie i potrafisz wcielać prawdę w życie i wydaje się, że zmieniłeś że zaszła w tobie pewna zmiana, lecz w innych okolicznościach nie jesteś w stanie zastosować prawdy tej w praktyce. To jest coś poza twoją kontrolą. Czasami potrafisz praktykować prawdę, a czasami nie. W jednej chwili wszystko rozumiesz, a chwilę później znów wszystko ci się miesza. Teraz nie robisz niczego złego, ale być może niebawem popełnisz jakiś zły czyn. Dowodzi to, że nadal istnieją w tobie przejawy zepsucia, a jeśli nie jesteś w stanie naprawdę poznać samego siebie, nie będzie łatwo rozwiązać tych kwestii. Jeśli nie możesz zyskać gruntownego zrozumienia własnego skażonego usposobienia i, koniec końców, jesteś zdolny czynić rzeczy, które sprzeciwiają się Bogu, to jesteś w niebezpieczeństwie. Jeżeli zdołasz przeniknąć własną naturę i będziesz potrafił ją znienawidzić, to wówczas będziesz umiał nad sobą zapanować, przeciwstawić się samemu sobie i wprowadzać prawdę w życie.

Ludzie w dzisiejszych czasach nie stawiają na pierwszym miejscu praktykowania i wkraczania w prawdę, a skupiają się jedynie na rozumieniu i wypowiadaniu słów i doktryn. Myślą, że to wystarczy, by zaspokoić ich potrzeby psychologiczne, by nie czuć złości czy zniechęcenia. Ale bez względu na to, jak bardzo w danej chwili pomaga ci rozmawianie o prawdzie, nie wprowadzasz jej później w życie – w czym tkwi problem? W tym, że skupiasz się tylko na zrozumieniu prawdy i jej słuchaniu, ale nie na wcielaniu jej w życie. Czy ktoś z was streścił to, jak należy praktykować jakąś część prawdy, albo to, do jak wielu stanów odnosi się jej dana część? Nie! Jak można streścić takie rzeczy? Należy najpierw ich doświadczyć; samo rozmawianie o paru słowach i doktrynach nie wystarczy. To największa z ludzkich trudności – brak zainteresowania praktykowaniem prawdy. To, czy ktoś jest w stanie praktykować prawdę zależy od jego celów. Niektórzy wyposażają się w prawdę po to, by głosić ewangelię, inni po to, by mówić o niej innym i popisywać się przed nimi, a nie aby ją wcielać w życie i zmieniać samych siebie. Ludzie, którzy skupiają się na tych rzeczach mają problemy z praktykowaniem prawdy. To kolejna z ludzkich trudności. Niektórzy mówią: „Czuję, że teraz jestem w stanie wprowadzić pewne prawdy w życie; nie jest tak, że jestem absolutnie niezdolny do praktykowania jakichkolwiek prawd. W pewnych okolicznościach będę postępować zgodnie z prawdą, więc można mnie uznać za osobę, która praktykuje i posiada prawdę”. W porównaniu z chwilą, gdy po raz pierwszy zacząłeś wierzyć w Boga, twój stan odrobinę się zmienił. W przeszłości nie rozumiałeś niczego, nie wiedziałeś czym jest prawda czy zepsute usposobienie. Teraz czegoś się już o nich dowiedziałeś i prawidłowo podchodzisz do pewnych rzeczy, ale zmianie uległa tylko niewielka część ciebie; nie jest to prawdziwe przeobrażenie twojego usposobienia, ponieważ nie jesteś w stanie wprowadzić w życie większych i głębszych prawd dotykających twojej natury. W porównaniu z tobą z przeszłości rzeczywiście nieco się zmieniłeś, ale ta transformacja objęła tylko niewielką część twojego człowieczeństwa; wiele brakuje ci do prawdziwej zmiany nastawienia. Oznacza to, że nie udało ci się jeszcze wprowadzić prawdy w życie. Czasami ludzie znajdują się w stanie, w którym nie są negatywnie nastawieni i mają energię, ale czują, że nie mają żadnej ścieżki do poznania i praktykowania prawdy i nie są zainteresowani dowiedzeniem się, jak ją praktykować. Jak to możliwe? Czasami nie możesz pojąć tej ścieżki i kierujesz się tylko regułami, myśląc, że praktykujesz prawdę, ale w rezultacie nadal nie jesteś w stanie rozwiązać swoich trudności. W głębi serca czujesz, że praktykujesz prawdę i jesteś oddany, ale zastanawiasz się, dlaczego problemy wciąż się pojawiają. Dzieje się tak dlatego, że działasz w oparciu o dobre chęci i polegasz na własnych, subiektywnych wysiłkach – nie poszukujesz Bożych intencji, nie działasz zgodnie z wymogami prawdy ani nie kierujesz się zasadami. W rezultacie wciąż czujesz, że znacznie odbiegasz od Bożych standardów, twoje serce jest niespokojne i stajesz się zniechęcony, nie zdając sobie z tego sprawy. Subiektywne chęci i subiektywne wysiłki człowieka są bardzo oddalone od wymogów prawdy i ich natura także jest odmienna. Zewnętrzne metody człowieka nie zastąpią prawdy i nie są w pełni realizowane zgodnie z Bożymi pragnieniami, podczas gdy prawda jest realnym wyrazem Jego intencji. Niektórzy ludzie głoszący ewangelię myślą: „Wiele wycierpiałem i zapłaciłem za to wielką cenę, a teraz cały dzień zajęty jestem głoszeniem ewangelii. Jak możesz mówić, że nie praktykuję prawdy?”. Spytam cię więc: Ile prawd bierzesz sobie do serca? Ile zgodnych z prawdą rzeczy robisz, gdy głosisz ewangelię? Czy rozumiesz Boże intencje? Ty sam nie wiesz nawet, czy praktykujesz prawdę, czy po prostu coś robisz, bo skupiasz się tylko na wykorzystaniu swoich działań, by zadowolić Boga i zyskać Jego przychylność, ale nie stosujesz wobec siebie miary „zadowolenia Boga poprzez poszukiwanie Jego intencji, aby we wszystkich kwestiach być zgodnym z prawdą”. Skoro twierdzisz, że praktykujesz prawdę, to jak bardzo w tym okresie zmieniło się twoje nastawienie? Jak bardzo wzrosła twoja miłość do Boga? Jeśli będziesz się mierzyć tą miarą, poczujesz w sercu pewność co do tego, czy praktykujesz prawdę czy nie.

Fragment 58

Co wiecie na temat zmian w usposobieniu? Zmiany w usposobieniu różnią się istotnie od zmian w zachowaniu, a także od zmian w praktyce – istota tych zmian jest różna. W swojej wierze w Boga większość ludzi kładzie szczególny nacisk na zachowanie, w wyniku czego w ich zachowaniu zachodzą pewne zmiany. Uwierzywszy w Boga, przestają palić i pić, nie rywalizują już z innymi, a gdy ponoszą straty, wolą wykazać cierpliwość. Przechodzą pewne zmiany w zachowaniu. Niektórzy czują, że po uwierzeniu w Boga rozumieją prawdę przez czytanie Słowa Bożego. Doświadczyli oni działania Ducha Świętego i mają w sercu prawdziwą radość, co czyni ich szczególnie gorliwymi, i nie ma niczego, czego nie mogliby porzucić czy ścierpieć. Niemniej jednak, wierząc od ośmiu, dziesięciu, a nawet dwudziestu czy trzydziestu lat – skoro nie nastąpiła żadna zmiana w ich usposobieniu życiowym – w końcu wracają do dawnych zachowań; ich arogancja i pycha rośnie i staje się coraz wyraźniejsza; zaczynają rywalizować o władzę i zysk; pożądają pieniędzy kościoła; zazdroszczą tym, którzy wykorzystali dom Boży. Stają się pasożytami i robactwem w domu Bożym, a niektórzy są nawet zdemaskowani i wyeliminowani jako fałszywi przywódcy i antychryści. A czego te fakty dowodzą? Same zmiany w zachowaniu są niemożliwe do utrzymania; jeśli nie ma zmian w usposobieniu życiowym ludzi, to prędzej czy później pokażą swoją prawdziwą twarz. Dzieje się tak dlatego, że zmiany w ich zachowaniu wywodzą się z zapału, a w połączeniu z działaniem Ducha Świętego w danym czasie jest im niezwykle łatwo okazać zapał lub mieć przez krótki czas dobre intencje. Jak mówią niewierzący: „Zrobienie jednej dobrej rzeczy jest łatwe, trudniej jest robić to przez całe życie”. Dlaczego ludzie nie są w stanie robić dobrych rzeczy przez całe swoje życie? Ponieważ ludzie są z natury nikczemni, samolubni i zepsuci. Zachowanie danej osoby jest kierowane przez jej naturę; cokolwiek jest czyjąś naturą, takie jest zachowanie, jakie ta osoba przejawia, i tylko to, co jest objawione w sposób naturalny, reprezentuje czyjąś naturę. Rzeczy, które są fałszywe, nie mogą trwać. Kiedy Bóg działa, aby zbawić człowieka, nie chodzi o przyozdobienie człowieka dobrym zachowaniem – celem dzieła Boga jest zmiana usposobienia ludzi, aby odrodzili się oni jako nowi ludzie. Sąd Boży, karcenie, próby i uszlachetnianie człowieka służą temu, by zmienić jego usposobienie, tak aby mógł on osiągnąć absolutne podporządkowanie się Bogu i lojalność wobec Niego oraz by zaczął normalnie Go czcić. To jest cel Bożego dzieła. Dobre zachowanie nie jest tym samym, co podporządkowanie się Bogu, a tym bardziej nie oznacza to, że człowiek jest zgodny z Chrystusem. Zmiany w zachowaniu bazują na doktrynie i rodzą się z zapału – nie bazują na prawdziwym poznaniu Boga czy na prawdzie, a tym bardziej nie opierają się na przewodnictwie Ducha Świętego. Mimo że są momenty, kiedy niektóre ludzkie czyny są oświecone i kierowane przez Ducha Świętego, nie jest to przejaw ich życia. Nie weszli jeszcze w prawdorzeczywistość, a ich życiowe usposobienie wcale się nie zmieniło. Bez względu na to, jak dobre jest zachowanie danej osoby, nie dowodzi to, że podporządkowuje się Bogu czy wciela prawdę w życie. Zmiany w zachowaniu nie reprezentują zmian usposobienia życiowego i nie można ich zaliczyć do przejawów życia. Jeśli więc widzicie, że niektórzy ludzie są w stanie zrobić coś dla kościoła w chwilach zapału, a nawet mogą wtedy zrezygnować z pewnych rzeczy, nie chwalcie ich ani im nie schlebiajcie. Nie mówcie, że są ludźmi posiadającymi prawdorzeczywistość lub kochającymi Boga. Takie stwierdzenia są dla nich złe, mylące i szkodliwe. Z drugiej strony nie studźcie ich zapału, tylko prowadźcie ich ku prawdzie i na ścieżkę dążenia do życia. Ci, którzy często działają z zapałem, zazwyczaj mają w sobie tak pragnienie rozwoju, jak i determinację. Większość z nich pragnie prawdy i właśnie ich Bóg predestynował i wybrał. Ludzie o gorącym sercu, którzy chętnie ponoszą koszty na rzecz Boga, to najczęściej szczerzy wyznawcy Boga. Ci, którzy nie są szczerzy w ponoszeniu kosztów na rzecz Boga i nie czują chęci do wykonywania obowiązku, nie są szczerymi wierzącymi w Boga. Ci, których wiara jest letnia i którzy szybko się zniechęcają, zwykle nie są stali w wierze. Wycofują się w obliczu najmniejszych trudności, a prześladowanie i udręka to dla nich powody do ucieczki i porzucenia wiary. Tylko ludzie o wielkiej wierze i gorliwości są w stanie wytrwać przez długi czas, poszukiwać prawdy w celu rozwiązania problemów i krok po kroku wejść na właściwą ścieżkę wiary. Natomiast ludziom o małej wierze i pozbawionym zapału trudno jest trwać przy Bogu do końca.

Jeśli ktoś wielokrotnie dobrze się zachowuje, nie oznacza to, że posiada prawdorzeczywistości. Tylko przez praktykowanie prawdy i postępowanie zgodnie z zasadami można posiąść prawdorzeczywistości. Tylko bojąc się Boga i unikając zła można posiąść prawdorzeczywistości. Niektórzy ludzie mają entuzjazm, potrafią głosić doktryny, przestrzegają reguł i robią wiele dobrych rzeczy, ale wszystko, co można o nich powiedzieć, to to, że mają trochę człowieczeństwa. Ci, którzy potrafią głosić doktrynę i zawsze przestrzegają reguł, niekoniecznie umieją praktykować prawdę. Chociaż to, co mówią, jest poprawne i brzmi, jakby było wolne od problemów, nie mają nic do powiedzenia w sprawach dotyczących istoty prawdy. Dlatego bez względu na to, jak wiele doktryn ktoś potrafi wypowiedzieć, nie oznacza to, że rozumie prawdę, i bez względu na to, jak wiele z doktryny rozumie, nie może rozwiązać żadnych problemów. Wszyscy religijni teoretycy potrafią wyjaśnić Biblię, ale w końcu wszyscy upadają, ponieważ nie akceptują całej prawdy, którą wyraził Bóg. Ludzie, którzy doświadczyli zmiany swojego usposobienia, są inni; pojęli prawdę; rozeznają się w każdej sprawie; wiedzą, jak postępować zgodnie z Bożymi intencjami, jak działać zgodnie z prawdozasadą oraz jak działać, by zadowolić Boga; rozumieją też naturę zepsucia, które przejawiają. Kiedy ujawniane są ich własne idee i pojęcia, potrafią okazać roztropność i przeciwstawić się cielesności. W ten właśnie sposób przejawia się zmiana w usposobieniu. Najważniejszym przejawem u ludzi, którzy przeszli przemianę usposobienia, jest to, że jasno pojęli oni prawdę, a kiedy coś robią, dosyć dokładnie wcielają prawdę w życie, a ich zepsucie nie przejawia się zbyt często. Ogólnie rzecz biorąc, ludzie, których usposobienie zostało zmienione, wydają się być bardzo rozsądni i przenikliwi, a dzięki zrozumieniu prawdy nie przejawiają zbyt wiele zadufania w sobie czy arogancji. Są w stanie przejrzeć i rozróżnić wiele zepsucia, które się w nich ujawnia, więc nie dają powodów do arogancji. Potrafią mieć wyważone pojmowanie tego, jakie miejsce powinni zajmować i jakie rozsądne rzeczy powinni robić; jak być obowiązkowym; co powiedzieć, a czego nie mówić oraz co mówić i robić wobec kogo. Dlatego ludzie, których usposobienie się zmieniło, są względnie rozsądni i tylko tacy ludzie prawdziwie urzeczywistniają człowieczeństwo. Ponieważ rozumieją prawdę, są w stanie mówić i postrzegać sprawy w zgodzie z prawdą, we wszystkim zaś, co czynią, kierują się zasadami; nie podlegają wpływom żadnej osoby, wydarzenia czy sprawy, wszyscy mają własne poglądy i potrafią przestrzegać prawdozasad. Ich usposobienie jest względnie stabilne, nie zmieniają co chwila swoich zachowań, a bez względu na to, w jakiej są sytuacji, wiedzą, jak właściwie wypełniać swoje obowiązki i jak postępować, by zadowolić Boga. Ci, których usposobienie się zmieniło, nie skupiają się na zewnętrznych zachowaniach, które mają sprawić, by inni dobrze o nich myśleli – zdobyli wewnętrzną jasność odnośnie do tego, co robić, by zadowolić Boga. W związku z tym z zewnątrz może się wydawać, że nie są tak entuzjastyczni, bądź że nie zrobili nic ważnego, ale wszystko, co robią, jest istotne, wartościowe i przynosi praktyczne efekty. Ci, których usposobienie się zmieniło, na pewno posiadają wiele prawdorzeczywistości – można to stwierdzić na podstawie ich zapatrywań na różne sprawy i zasad działania. Ci, którzy nie zyskali prawdy, nie osiągnęli absolutnie żadnej zmiany w usposobieniu życiowym. Jak dokładnie osiąga się zmianę usposobienia? Istoty ludzkie zostały głęboko skażone przez szatana, wszystkie opierają się Bogu i wszystkie mają naturę oporu wobec Boga. Bóg zbawia ludzi, przekształcając tych, którzy mają naturę oporu wobec Boga i którzy mogą oprzeć się Bogu, w tych, którzy potrafią się podporządkować i bać się Boga. Na tym polega bycie kimś, czyje usposobienie uległo zmianie. Bez względu na to, jak bardzo zepsuta jest dana osoba i jak wiele posiada skażonych skłonności, o ile jest w stanie przyjąć prawdę, zaakceptować Boży sąd i karcenie oraz przyjąć różne próby i uszlachetnianie, o tyle będzie miała prawdziwe zrozumienie Boga, a jednocześnie będzie w stanie jasno zobaczyć swoją własną naturoistotę. Kiedy tacy ludzie naprawdę poznają siebie, będą w stanie znienawidzić samych siebie i szatana, będą skłonni zbuntować się przeciwko szatanowi i w pełni podporządkować się Bogu. Kiedy człowiek ma taką determinację, może dążyć do prawdy. Jeżeli ludzie mają prawdziwą wiedzę o Bogu, jeżeli ich szatańskie usposobienie zostało oczyszczone, a słowa Boże zakorzeniły się w nich i stały się ich życiem i podstawą ich istnienia, jeżeli żyją według słów Bożych i całkowicie się zmienili i stali się nowymi ludźmi – wtedy liczy się to jako zmiana w ich życiowym usposobieniu. Przemiana usposobienia nie oznacza posiadania dojrzałego i zaprawionego człowieczeństwa, ani że zewnętrzne usposobienie ludzi jest łagodniejsze niż wcześniej; że kiedyś byli aroganccy, a teraz potrafią się porozumiewać rozsądnie, ani że nie zwykli słuchać nikogo, a teraz trochę już umieją słuchać innych – nie można powiedzieć, że takie zewnętrzne zmiany to zmiany w usposobieniu. Oczywiście zmiany w usposobieniu obejmują takie przejawy, ale ich najważniejszym elementem jest to, że zmieniło się ich życie wewnętrzne. Dzieje się tak wyłącznie dzięki temu, że słowa Boże i prawda zakorzeniły się w nich, rządzą ich wnętrzem i stały się ich życiem. Zmieniły się również ich poglądy na rzeczy. Dokładnie widzą, co dzieje się na świecie i co dzieje się z ludzkością, jak deprawuje ją szatan, jak wielki, czerwony smok sprzeciwia się Bogu i jaka jest istota wielkiego, czerwonego smoka. W głębi serca mogą nienawidzić wielkiego czerwonego smoka, szatana, i mogą całkowicie zwrócić się do Boga i podążać za Nim. Oznacza to, że ich życiowe usposobienie uległo zmianie i zostali pozyskani przez Boga. Zmiany w życiowym usposobieniu to zmiany fundamentalne, natomiast zmiany w zachowaniu są powierzchowne. Tylko ci, którzy osiągnęli zmiany w życiowym usposobieniu, są tymi, którzy zyskali prawdę, i tylko oni zostali pozyskani przez Boga.

Wszyscy ludzie zepsuci żyją tylko dla siebie samych. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to podsumowuje ludzką naturę. Wszyscy ludzie wierzą w Boga, mając na względzie samych siebie; wyrzekają się różnych rzeczy i ponoszą koszty, aby otrzymać błogosławieństwa, a cierpienie, które znoszą, i cena, którą płacą, wykonując swoje obowiązki, również służą temu, by dochrapać się nagród. Krótko mówiąc, celem tego wszystkiego jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W świecie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązki, aby zyskać błogosławieństwa. Dla błogosławieństw wyrzekają się wszystkiego i są w stanie wytrzymać wiele cierpienia. Wszystko to dowodzi w najbardziej niezbity sposób, że ludzie mają szatańską naturę. Tymczasem ci, których usposobienie zmieniło się, są inni; czują, że sens wywodzi się z życia według prawdy, że podstawą człowieczeństwa jest podporządkowanie się Bogu, bojaźń Boża i wystrzeganie się zła, że przyjęcie Bożego posłannictwa jest w zupełności naturalną i uzasadnioną powinnością, że tylko ludzie wypełniający obowiązek istoty stworzonej godni są miana człowieka – i że jeśli nie są w stanie kochać Boga i odwdzięczyć Mu się za Jego miłość, to nie są godni miana człowieka. Uważają, że życie dla siebie jest puste i pozbawione znaczenia, że ludzie powinni żyć po to, aby zadowolić Boga, by dobrze wykonywać swoje obowiązki i prowadzić znaczące życie, tak żeby nawet wtedy, gdy przyjdzie czas umrzeć, czuć zadowolenie i niczego nie żałować – i by ich życie nie poszło na marne. Dzięki porównaniu tych dwóch odmiennych sytuacji możemy zobaczyć, że ta druga dotyczy ludzi, których usposobienie przeszło przemianę. Jeśli życiowe usposobienie jakiejś osoby przeszło przemianę, z pewnością zmieniło się też jej spojrzenie na życie. Mając teraz inne wartości, z pewnością już nigdy nie będzie żyła tylko dla siebie i nigdy nie będzie wierzyła w Boga po to, by uzyskać błogosławieństwa. Taka osoba będzie mogła powiedzieć: „Poznanie Boga jest czymś bardzo wartościowym. Gdybym miał umrzeć po poznaniu Boga, to byłoby wspaniałe! Jeśli mogę poznać Boga, podporządkować się Mu i wieść życie pełne znaczenia, to nie będę żyć na próżno i niczego nie będę żałować umierając; na nic nie będę narzekać”. Spojrzenie tej osoby na życie przeszło przemianę. Głównym powodem przemiany usposobienia życiowego jest to, że człowiek posiada prawdorzeczywistość, zyskał prawdę i poznał Boga; jego spojrzenie na życie więc się zmieniło, a wartości są inne niż wcześniej. Przemiana zaczyna się od wewnątrz, od własnego serca i życia; z pewnością nie jest to zmiana pochodząca z zewnątrz. Niektórzy nowi wierni, uwierzywszy w Boga, porzucają świecki świat. Kiedy później spotykają niewierzących, nie mają wiele do powiedzenia i rzadko kontaktują się ze swoimi niewierzącymi krewnymi i przyjaciółmi. Niewierzący mówią: „Ta osoba się zmieniła”. Wierzący myślą wtedy: „Moje usposobienie życiowe przeszło transformację; ci niewierzący mówią, że się zmieniłem”. Czy usposobienie takiej osoby naprawdę uległo przemianie? Nie. To, co oni przejawiają, to tylko zmiany zewnętrzne. W ich życiu nie nastąpiła żadna prawdziwa przemiana i szatańska natura wciąż jest zakorzeniona w ich sercach, zupełnie nienaruszona. Niektórzy wpadają w zapał wskutek działania Ducha Świętego; mogą pojawić się pewne zmiany zewnętrzne i tacy ludzie mogą zrobić kilka dobrych rzeczy. Jednakże nie jest to to samo, co osiągnięcie przemiany usposobienia. Jeśli nie posiadasz prawdy i twoje poglądy się nie zmieniły, tak że nawet nie różnią się od poglądów niewierzących, i nie zmieniły się też twoje wartości ani spojrzenie na życie oraz jeśli nawet nie masz bogobojnego serca – a jest to minimum tego, co powinno cię charakteryzować – to bardzo ci jeszcze daleko do osiągnięcia zmiany usposobienia. W osiąganiu zmiany usposobienia najbardziej kluczową sprawą jest dążenie do zdobycia wiedzy o Bogu i posiadanie prawdziwej wiedzy o Bogu. Weźmy na przykład Piotra. Kiedy Bóg chciał go oddać w ręce szatana, Piotr powiedział: „Nawet jeśli oddasz mnie szatanowi, pozostaniesz Bogiem. Jesteś wszechmogący i wszystko jest w Twoich rękach. Jak mógłbym nie wychwalać Cię za wszystko, co robisz? Jednak jeśli mógłbym Cię poznać przed śmiercią, czy tak nie byłoby lepiej?”. Piotr czuł, że poznanie Boga w czasie życia człowieka jest najważniejsze. Kiedy to się już stanie, żadna śmierć nie jest straszna, żadna decyzja Boga nie jest zła. Uważał, że poznanie Boga to rzecz najistotniejsza. Gdyby nie otrzymał prawdy, nigdy nie czułby się usatysfakcjonowany, zarazem jednak nie skarżyłby się na Boga. Nie mógłby tylko znieść myśli, że nie dążył do prawdy. Biorąc pod uwagę stan ducha Piotra, jego żarliwe dążenie do poznania Boga wskazuje, że jego pogląd na życie i wartości zmieniły się. Jego głębokie pragnienie poznania Boga dowodzi, że prawdziwie Go poznał. Z tego stwierdzenia można wywnioskować, że jego usposobienie się zmieniło; był człowiekiem, którego usposobienie uległo przemianie. Na sam koniec jego doświadczenia Bóg stwierdził, że to właśnie on jest osobą, która zna Go najlepiej; to właśnie on prawdziwie kochał Boga. Bez prawdy życiowe usposobienie człowieka nie może prawdziwie się zmienić. Doświadczenie zmiany w waszym życiowym usposobieniu będzie możliwe tylko jeśli będziecie prawdziwie dążyć do prawdy i wkraczać w prawdorzeczywistość.


Słowa o tym, jak doświadczać porażek, potknięć, prób i uszlachetniania

Fragment 59

W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by uzyskać błogosławieństwa na przyszłość – taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucia w ludzkiej naturze trzeba pozbyć się poprzez próby i uszlachetnianie. Ludzie muszą zostać uszlachetnieni we wszystkich tych aspektach, w których nie zostali oczyszczeni i w których wciąż przejawiają zepsucie – takie jest Boże ustalenie. Bóg przygotowuje dla ciebie różne sytuacje, zmuszając cię, byś został w nich uszlachetniony, tak abyś mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy skłonny byłbyś porzucić swoje zamysły i pragnienia i podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego ustaleniom, nawet gdyby oznaczało to śmierć. Dlatego też, jeśli ludzie nie przejdą kilku lat uszlachetniania i nie zaznają pewnej ilości cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach od ograniczeń, jakie narzuca zepsucie ciała. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie ludzie mogą się czegoś nauczyć, czyli są w stanie zyskać prawdę i zrozumieć intencje Boga. Tak naprawdę wiele prawd pojmuje się przez doświadczanie cierpienia i prób. Nikt nie może zrozumieć Bożych intencji, poznać wszechmocy i mądrości Boga czy docenić Jego sprawiedliwego usposobienia, kiedy pozostaje w wygodnym i bezproblemowym otoczeniu lub gdy okoliczności są sprzyjające. Byłoby to doprawdy niemożliwe!

Fragment 60

Niektórzy ludzie doświadczyli w przeszłości pewnych niepowodzeń, na przykład zostali zwolnieni, ponieważ nie wykonywali żadnej rzeczywistej pracy w roli przywódcy lub też pławili się w korzyściach związanych ze statusem. Niektórzy z nich po kilkakrotnym zwolnieniu przechodzą do pewnego stopnia prawdziwą przemianę, czy zatem bycie zwolnionym to dla ludzi coś dobrego, czy złego? (Coś dobrego). Przy pierwszym zwolnieniu ludzie czują, że niebo wali im się na głowę. Jakby po prostu złamano im serce. Nie potrafią ustać na nogach i nie wiedzą, w którym kierunku mają się udać. Jednak po tym doświadczeniu myślą sobie tak: „To przecież nie było nic strasznego. Dlaczego wcześniej moja postawa była taka marna? Jak mogłem być tak niedojrzały?”. To dowodzi, że poczynili postęp w życiu i zrozumieli co nieco na temat Bożych intencji, prawdy oraz celu zbawienia człowieka przez Boga. Taki jest proces doświadczania dzieła Bożego. Musisz przyjąć i zaakceptować te metody, które Bóg stosuje w swoim dziele, czyli nieustanne przycinanie, uznawanie cię za takiego czy innego, twierdzenie, że jesteś beznadziejny i nie zostaniesz zbawiony, a nawet potępianie cię i przeklinanie. Możesz poczuć zniechęcenie, ale poprzez poszukiwanie prawdy, zastanawianie się nad sobą i samopoznanie wkrótce będziesz mógł stanąć na nogi i podążać za Bogiem oraz normalnie wykonywać swoje obowiązki. To właśnie oznacza rozwój życiowy. Czy zatem doświadczanie większej liczby zwolnień jest czymś dobrym, czy czymś złym? Czy ta metoda, którą Bóg stosuje w swoim dziele, jest właściwa? (Tak). Ludzie jednak czasami nie zdają sobie z tego sprawy i nie mogą tego zaakceptować. Zwłaszcza kiedy po raz pierwszy doświadczają zwolnienia, czują się niesprawiedliwie potraktowani, stale próbują się spierać z Bogiem i skarżą się na Niego, ponieważ nie potrafią pokonać tej przeszkody. Dlaczego nie potrafią jej pokonać? Czy dlatego, że szukają kłopotów z Bogiem i z prawdą? Powód jest taki, że ludzie nie rozumieją prawdy, nie potrafią zastanawiać się nad sobą i nie szukają problemów w samych sobie. W sercu ciągle odmawiają posłuszeństwa, a kiedy zostaną zwolnieni, zaczynają rzucać Bogu wyzwania. Nie są w stanie zaakceptować faktu swojego zwolnienia i są pełni urazy. Ich skażone skłonności są w tym czasie bardzo poważne, jednak kiedy spojrzą na tę sprawę z perspektywy czasu, widzą, że ich zwolnienie było słuszne – wyszło im na dobre i umożliwiło życiowy rozwój. Kiedy w przyszłości znów przydarzy im się zwolnienie, czy i tak będą je w ten sposób kwestionować? (Za każdym razem coraz mniej). To normalne, że z czasem będzie się to poprawiać. Jeśli nic się nie zmieni, to dowodzi, że wcale nie akceptują oni prawdy i są niedowiarkami. Wtedy zostaną całkowicie zdemaskowani i wyeliminowani, bez żadnej szansy na dostąpienie zbawienia.

Niepowodzenia, potknięcia i zwolnienia to rzeczy, których każdy musi doświadczyć, kiedy znajduje się na drodze do dostąpienia zbawienia i jest udoskonalany, więc nie reagujcie na nie przesadnie mocno. Jeśli widzisz, że jacyś ludzie, zostawszy zwolnieni, cierpią i popadają w zniechęcenie, nie naśmiewaj się z nich, bowiem któregoś dnia sam możesz zostać zwolniony i znaleźć się w jeszcze gorszej sytuacji. Jeśli pewnego dnia staniecie w obliczu zwolnienia, czy popadniecie w zniechęcenie i będziecie gorzko płakać? Czy będziecie narzekać? Czy będziecie chcieli zrezygnować z wiary? To zależy od tego, czy w czasie swojej wiary w Boga przyjąłeś prawdę, jak wiele prawd rzeczywiście zrozumiałeś oraz czy prawdy, które według ciebie rozumiesz, stały się twoją rzeczywistością. Jeśli prawdy te stały się twoją rzeczywistością, to będziesz miał postawę potrzebną do tego, aby wyjść zwycięsko z tej próby i z uszlachetniania. Jeśli natomiast nie posiadasz prawdorzeczywistości, to zwolnienie będzie dla ciebie katastrofą, a jeśli skończy się źle, zostaniesz powalony na ziemię i nie dasz rady wstać. Niektórzy ludzie mają nieco sumienia i mówią tak: „Otrzymałem tak wiele łaski Boga, od tak wielu lat słucham kazań i Bóg okazał mi tyle miłości. Nie mogę o tym zapominać. Muszę przynajmniej odpłacić Bogu za Jego miłość”. Potem wykonują swoje obowiązki w sposób bierny i z negatywnym nastawieniem, nie dążąc do prawdy i nie osiągając żadnego wejścia w życie. Jeśli potrafisz wytrwać przy swoim obowiązku, można uznać, że masz nieco sumienia. Przynajmniej tyle powinieneś osiągnąć. Jeśli jednak zawsze wykonujesz swój obowiązek niedbale, nie kierujesz się zasadami, nie posiadasz wejścia w życie, a wypełnianie przez ciebie obowiązku nie przynosi żadnych rezultatów, to czy w ogóle jest to wykonywanie obowiązku? Jeśli stale wykonujesz go w niedbały sposób, czy będziesz w stanie wytrwać w obliczu katastrof? Czy możesz zagwarantować, że nie zdradzisz Boga? Dlatego aby wykonywać swój obowiązek, musisz przynajmniej mieć sumienie i rozum. Prawdziwe rezultaty można osiągnąć wyłącznie wtedy, gdy wykonuje się swój obowiązek w całkowitej zgodzie z sumieniem i rozumem. To jest wymaganie minimalne. Jeśli nie możesz spełnić nawet tego standardu, to znaczy że jesteś niedbały, jesteś w stanie oszukać i zdradzić Boga i nawet twoja służba dla Boga nie spełnia standardów. Jeśli nawet nie opuścisz domu Bożego, Bóg sam już dawno cię wyeliminował. Takiej osoby nie da się już ocalić. Powodem tego jest brak sumienia i rozumu oraz konsekwentne wykonywanie obowiązku w niedbały sposób. Masz pęcherze na stopach, ponieważ szedłeś tą ścieżką, i nie możesz do nikogo mieć pretensji. Jeśli koniec końców nie zostaniesz zbawiony, ale przeklęty i skończysz jak Paweł, to sam jesteś sobie winien. To twoja własna ścieżka, twój własny wybór. Dlatego to, czy ludzie mogą być zbawieni, czy nie, sprowadza się przede wszystkim do tego, czy mają sumienie i rozum. Jeśli ludzie potrafią się trzymać tej linii, to mają sumienie i rozum. Tacy ludzie mogą mieć nadzieję na zbawienie. Jeśli przekroczą tę granicę albo jej nie sprostają, to nie spełnią standardu zbawienia i w sposób naturalny zostaną wyeliminowani. Gdzie leży wasza granica? Mówisz: „Nawet jeśli Bóg mnie uderzy i zbeszta, odrzuci mnie i nie zbawi, nie będę miał żadnych skarg. Będę jak wół lub koń: będę służył Bogu do końca, odpłacając za Jego miłość”. To wszystko ładnie brzmi, ale czy naprawdę jesteś w stanie to osiągnąć? Jeśli naprawdę jesteś obdarzony takim charakterem i determinacją, to powiadam ci wprost: masz nadzieję na zbawienie. Jeśli nie masz tego charakteru, jeśli brak ci tego sumienia i rozumu, to nawet jeśli chcesz wykonywać pracę, nie będziesz w stanie wytrwać aż do samego końca. Czy wiesz, jak Bóg będzie działał wobec ciebie? Nie. Czy wiesz, jak Bóg będzie poddawał cię próbom? Również tego nie wiesz. Jeśli brakuje ci podstaw sumienia i rozumu, według których powinieneś postępować, twoje podejście do dążenia do prawdy nie jest właściwe, a twoje poglądy na życie i wartości nie są zgodne z prawdą, to napotykając niepowodzenia i porażki lub próby i uszlachenianie, nie będziesz w stanie wytrwać – w takim przypadku znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Jaką rolę odgrywają sumienie i rozum? Jeśli powiesz: „Słyszałem tak wiele kazań i rzeczywiście rozumiem trochę prawdy. Ale nie wprowadziłem jej w życie, nie zadowoliłem Boga, Bóg mnie nie uznaje – a jeśli ostatecznie Bóg mnie opuści i nie będzie mnie już chciał, będzie to sprawiedliwość Boża. Nawet jeśli Bóg mnie ukarze i przeklnie, nie opuszczę Boga. Gdziekolwiek pójdę, pozostanę Bożą istotą stworzoną, na zawsze będę wierzyć w Boga, a nawet jeśli będę musiał pracować jak wół lub koń, nigdy nie przestanę za Nim podążać i nie obchodzi mnie, jaki będzie mój wynik” – jeśli naprawdę masz takie postanowienie oraz takie sumienie i taki rozum, to będziesz w stanie wytrwać. Jeśli brakuje wam tego zdecydowania i nigdy nie myśleliście o tych sprawach, to niewątpliwie problem dotyczy waszego charakteru, sumienia i rozumu. To dlatego, że w głębi serca nigdy nie chcieliście wypełniać obowiązku wobec Boga. Wszystko, co robisz, sprowadza się do żądania od Boga błogosławieństw. Zawsze przeliczasz w głowie, jakie błogosławieństwa otrzymasz za wysiłek lub cierpienie w domu Bożym. Jeśli ciągle tylko kalkulujesz, będzie ci bardzo trudno wytrwać. To, czy możesz zostać zbawiony, czy nie, zależy od tego, czy masz sumienie i rozum. Jeśli nie posiadasz sumienia i rozumu, nie nadajesz się do zbawienia, ponieważ Bóg nie zbawia demonów i zwierząt. Jeśli wybierzesz kroczenie ścieżką dążenia do prawdy i będziesz kroczyć ścieżką Piotra, Duch Święty cię oświeci i poprowadzi w zrozumieniu prawdy, oraz przygotuje dla ciebie sytuacje, które spowodują, że doświadczysz wielu prób i uszlachetniania, aby cię doskonalić. Jeśli nie wybierzesz ścieżki dążenia do prawdy, tylko będziesz kroczył ścieżką Pawła antychrysta, to wybacz – Bóg nadal będzie cię wypróbowywał i badał. Ale nie ma wątpliwości, że nie wytrzymasz Bożego badania; kiedy coś ci się stanie, będziesz narzekał na Boga, a kiedy staniesz w obliczu prób, opuścisz Go. W tym momencie twoje sumienie i rozum będą bezużyteczne, a ty zostaniesz wyeliminowany. Bóg nie zbawia ludzi, którzy nie mają sumienia ani rozumu; jest to minimalny standard.

Musisz przynajmniej spełnić standard sumienia i rozumu. To znaczy, jak powinieneś traktować Boga, jeśli On już cię nie chce? Powinieneś powiedzieć tak: „Bóg dał mi to tchnienie. Bóg mnie wybrał. Dzisiaj poznałem Stwórcę i zrozumiałem tak wiele prawd, ale nie wcieliłem ich w życie. W mojej naturze leży to, że nie lubię prawdy, nie mam też sumienia. Jednak bez względu na to, czy będę w przyszłości potrafił wcielać prawdę w życie lub czy będę mógł być zbawiony, zawsze będę uznawał Boga oraz to, że Stwórca jest sprawiedliwy. Ten fakt nie może ulec zmianie. Nie można przestać uznawać Boga i Stwórcy tylko dlatego, że nie ma się już szansy na zbawienie bądź nie ma się żadnego wyniku ani przeznaczenia. To byłaby buntownicza myśl. Gdybym myślał w ten sposób, powinienem zostać przeklęty. Bez względu na to, co robi Bóg, trzeba się podporządkować; to właśnie oznacza posiadać rozum. Moja postawa jest zbyt marna, aby się podporządkować, a jeśli zbuntuję się przeciwko Bogu lub Go zdradzę, powinienem zostać ukarany. Jednak bez względu na to, jak traktuje mnie Bóg, moja determinacja, by za Nim podążać, nie ulegnie zmianie. Zawsze będę Bożą istotą stworzoną. Bez względu na to, czy Bóg mnie akceptuje, czy nie, jestem gotów być pionkiem, posługującym lub kontrapunktem pod suwerenną władzą Boga. Muszę trwać w tym postanowieniu”. Bez względu na to, czy nie myślisz tak teraz, czy myślałeś w ten sposób kiedykolwiek lub czy powziąłeś takie postanowienie, tak czy inaczej musisz mieć na tyle rozumu. Jeśli nie masz na tyle rozumu ani nie charakteryzuje się tego rodzaju człowieczeństwo, to zbawienie jest dla ciebie tylko pustosłowiem. Czyż nie taki jest fakt? Tak właśnie jest. Zostałeś poinformowany o tym, jaki jest minimalny wymagany standard. Kiedy napotkasz problemy, powinieneś więcej myśleć o tym aspekcie. Jest to dla ciebie dobre i jest to sposób na to, aby się ochronić. Jeśli naprawdę nie posiadasz tego aspektu człowieczeństwa, to jesteś w wielkim niebezpieczeństwie. Musisz się modlić tak: „Boże, nigdy nie traktowałem Cię jak Boga. Traktowałem Cię jak powietrze, jak coś niejasnego, niewidzialnego. Patrząc teraz na tę kwestię, czuję, że zostałem wyeliminowany i że nie mam dobrego przeznaczenia. Niezależnie od tego, jaki ustalisz dla mnie wynik, chcę Ci się podporządkować. Muszę za Tobą podążać i nie mogę Cię porzucić. Ci, którzy Cię opuszczają i żyją pod władzą szatana, nie są ludźmi. To diabły. Ja nie chcę być diabłem, chcę być człowiekiem. Chcę podążać za Bogiem, a nie za szatanem”. Jeśli potrafisz modlić się o to każdego dnia i wspinać się coraz wyżej, twoje serce będzie stawało się coraz jaśniejsze i będziesz miał ścieżkę praktyki. Jeśli w obliczu trudności ktoś ma buntownicze usposobienie, wtedy jego serce staje się nieprzejednane i nie jest on skłonny do tego, aby dążyć do prawdy. Nawet jeśli popełni błąd, nie przejmuje się tym. Robi co chce. Zaczyna być samowolny i rozpustny, nie chce się już modlić. Co należy zrobić w takim momencie? Istnieje jedna najbardziej podstawowa zasada, która może cię ochronić. Polega ona na tym, że kiedy jesteś najbardziej zniechęcony i słaby i masz w sercu słowa, które stanowią bunt i opór wobec Boga, bluźnią Mu lub Go osądzają, to nie wypowiadaj ich na głos ani nie rób nic, co zachęciłoby innych do oporu wobec Boga. Jeżeli będziesz mocno trzymać się tych granic, to modląc się do Boga, otrzymasz Jego ochronę i zyskasz nadzieję na przezwyciężenie trudności. To są najważniejsze słowa, których ludzie powinni się trzymać. Kiedy cechuje cię normalna racjonalność, kiedy wychodzisz ze stanów negatywizmu, deprawacji, oporu i folgowania sobie, możesz sobie pomyśleć: „Na szczęście na początku się powstrzymałem. Gdybym się nie pohamował, byłbym grzesznikiem skazanym na wieki i byłbym winien niewybaczalnego zła”. Co myślicie o tej ścieżce? (Jest dobra). Co jest w niej dobrego? (Może powstrzymać ludzi przed obrażaniem Bożego usposobienia). Nie obrażaj usposobienia Boga. Kiedy wypowiesz na głos coś, co obrazi usposobienie Boga, czy możesz to cofnąć? Kiedy słowo padnie, staje się ono faktem dokonanym. Jest potępione przez Boga. Kiedy Bóg cię potępia, jesteś w tarapatach. Kiedy ktoś wierzy w Boga, to bez względu na to, ile znosi cierpienia, ile ponosi kosztów, czy też jaki rodzaj wiary wybiera, celem nie jest bycie potępionym czy przeklętym przez Boga, ale to, aby usłyszeć od Stwórcy: „Bóg cię aprobuje. Możesz przeżyć i jesteś obiektem Bożego zbawienia”. Niełatwo taki cel osiągnąć. Jest to trudne, więc ludzie muszą współpracować. Nie mów nigdy niczego, co zaszkodziłoby twojemu zbawieniu. W kluczowych momentach musisz się pohamować i nie robić niczego, żeby spowodować kłopoty. Powiem ci, że kiedy sprawisz kłopoty i zostaniesz potępiony przez Boga i obrazisz Jego usposobienie, nigdy nie będziesz w stanie tego cofnąć. Nie rób ani nie mów niczego jak popadnie. Musisz się pohamować i nie możesz sobie folgować. Kiedy się powściągasz, to dowodzi, że masz pewne minimalne standardy. Jeśli się pohamujesz, przyznasz, że Bóg istnieje, uwierzysz w Jego suwerenną władzę i będziesz mieć bogobojne serce do samego końca, Bóg to zobaczy. Nie powiedziałeś niczego, co obraziłoby Boga, ani też nie popełniłeś żadnego grzechu. Bóg potrafi zbadać myśli, które żywisz w głębi serca. Skoro masz w nim nieco bojaźni Bożej, to chociaż masz niedorzeczne myśli, nie wypowiedziałeś ich na głos ani nie zrobiłeś nic, by oprzeć się Bogu. Bóg uzna twoje zachowanie za możliwe do przyjęcia. Jak Bóg cię potraktuje? Będzie cię nadal wyprowadzał z takich kłopotów. Czy więc wciąż istnieje dla ciebie nadzieja na zbawienie? To niezwykle rzadka szansa. Co należy zrobić, stojąc w obliczu problemów? Pohamować się i nigdy sobie nie folgować. Kiedy sobie folgujesz, jest to efekt impulsywnej emocjonalności. Twoja arogancka natura może lada moment wybuchnąć, a ciebie przepełniają pretensje i usprawiedliwienia. Czujesz się strasznie urażony i po prostu musisz coś powiedzieć. W takiej chwili nie jesteś w stanie się pohamować. Wskutek tego ujawnia się szpetna strona twojego szatańskiego usposobienia, a wtedy właśnie najłatwiej obrazić Boże usposobienie. Jaki jest cel powściągliwości? Taki, by być ostrożnym w słowach, czynach i postępowaniu, po to, by chronić siebie, nie obrazić usposobienia Boga i zachować ostatni promyk nadziei na zbawienie. Dlatego niezbędne jest, aby wykazać się powściągliwością. Bez względu na to, jak czujesz się skrzywdzony, niezależnie od tego, jak wiele bólu i smutku odczuwasz w sercu, powinieneś się pohamować. To najbardziej wartościowe podejście! Kiedy się pohamujesz, na pewno nie będziesz tego żałować. Praktykowanie w ten sposób jest ogólnie korzystne dla ludzi, czy jest ono sposobem wiary w Boga, czy też sekretem służącym ochronie samego siebie. Ludzie o skażonym usposobieniu bywają czasami w pewnym stopniu szaleni, nie kierują się w działaniu zasadami i racjonalnością. Nie wiesz nawet, kiedy twoje zepsute usposobienie może dojść do głosu. Kiedy podczas wybuchu emocji powiesz coś, co zaprzeczy Bogu lub potępi Go, będzie już za późno i żal na nic się nie zda. Konsekwencje będą niewyobrażalne. Możesz zostać wyeliminowany i Duch Święty nie będzie już nad tobą pracował. Czyż to nie znaczy, że wszystko się skończyło? Nie będziesz miał kompletnie żadnej nadziei na zbawienie.

Fragment 61

Każda osoba w mniejszym lub większym stopniu popełniała występki. Kiedy nie wiesz, że coś jest występkiem, będziesz podchodzić do tego z niejasnym umysłem i może będziesz nadal trzymać się swoich opinii, praktyk i sposobów rozumienia tego, lecz pewnego dnia, czy to dzięki czytaniu Bożych słów, omówieniom z braćmi i siostrami czy Bożemu objawieniu, dowiesz się, że to coś jest występkiem i obrazą Boga. Jakie wtedy będzie twoje nastawienie? Czy będziesz prawdziwie pełen skruchy czy będziesz się usprawiedliwiał, kłócił i trwał przy swoich poglądach, przekonany, że nie jest to wielki problem, pomimo że to, co zrobiłeś, nie było zgodne z prawdą? Dotyczy to postawy, jaką przejawiasz wobec Boga. Jaką postawę Dawid przyjmował wobec swojego występku? (Okazywał skruchę). Okazywał skruchę, co oznacza, że znienawidził siebie w swoim sercu i już nigdy więcej nie popełnił tego występku. Co więc robił? Modlił się, prosił Boga, aby go ukarał i powiedział: „Jeśli znowu popełnię ten błąd, niech Bóg mnie ukarze i sprawi, że umrę!”. Miał taką determinację – to była prawdziwa skrucha. Czy zwykli ludzie mogą to osiągnąć? Jeśli nie próbują się kłócić lub potrafią po cichu przyznać się do winy, to już jest całkiem nieźle. Czy niechęć do ponownego wspominania tego problemu w obawie przed utratą twarzy jest prawdziwą skruchą? To rozpacz i zmartwienie z powodu utraty twarzy, a nie skrucha. Prawdziwa skrucha, to nienawiść do siebie samego z powodu popełnienia zła, odczuwanie bólu i niepokoju z powodu tego, że człowiek jest zdolny do popełnienia zła, obwinianie siebie, a nawet przeklinanie siebie. To zdolność do złożenia przysięgi, że nigdy więcej się takiego zła nie popełni i gotowość przyjęcia Bożej kary i poniesienia straszliwej śmierci, jeśli to zło popełni się ponownie. To jest prawdziwa skrucha. Jeśli człowiek zawsze jest w głębi serca przekonany, że nie popełnił żadnego zła, a jego postępowanie było tylko niezgodne z zasadami albo spowodowane brakiem mądrości i sądzi, że jeśli działa w ukryciu, nic złego się nie stanie, czy mając takie rozumowanie, będzie umiał okazać prawdziwą skruchę? Zdecydowanie nie, ponieważ nie pojmuje istoty zła, które sam czyni. Nawet jeśli odrobinę nienawidzi siebie, ta nienawiść jest spowodowana tym, że postąpił niemądrze i nie poradził sobie dobrze z sytuacją. W istocie nie zdaje sobie sprawy z tego, że jest w stanie popełniać zło, ponieważ problem tkwi w jego naturoistocie i jest on spowodowany brakiem człowieczeństwa, złym usposobieniem i niemoralnością. Ludzie tego pokroju nigdy nie okażą prawdziwej skruchy. Dlaczego ludzie powinni rozmyślać nad sobą przed Bożym obliczem, kiedy zrobili coś złego albo popełnili występki? Ponieważ poznanie własnej naturoistoty nie jest łatwe. Łatwo jest się przyznać do popełnienia błędu i zrozumieć, na czym on polegał. Jednakże nie jest łatwo zrozumieć, co było przyczyną tego błędu i jaki dokładnie rodzaj usposobienia za tym stał. Zatem większość ludzi, uczyniwszy coś złego, jedynie przyznaje się do błędu, ale w swoich sercach nie czuje skruchy ani nienawiści do siebie. Postępując w ten sposób, nie okazują prawdziwej skruchy. By ją osiągnąć, człowiek musi odwrócić się od zła, które popełniał i być w stanie zagwarantować, że już nigdy więcej go nie popełni. Jedynie wtedy może osiągnąć prawdziwą skruchę. Jeśli zawsze podchodzisz do wszystkiego w oparciu o własne pojęcia i wyobrażenia, nigdy nie zastanawiasz się nad sobą i nie poznajesz siebie, wykonujesz czynności w sposób mechaniczny i powierzchowny, to tak naprawdę nie okazałeś skruchy i ani trochę się nie zmieniłeś. Jeśli Bóg zechce cię zdemaskować, jak powinieneś do tego podejść? Jaka będzie twoja postawa? (Przyjmę Bożą karę). Akceptacja Bożej kary – to jest postawa, którą musisz mieć. Musisz przyjąć również Bożą kontrolę. Tak będzie lepiej, żebyś mógł autentycznie poznać siebie i okazać skruchę. Nie jest możliwe, by człowiek nieodczuwający prawdziwej skruchy porzucił czynienie zła. Będzie w stanie powrócić do swoich dawnych sposobów postępowania, do życia w zgodzie ze swoim szatańskim usposobieniem czy nawet do wielokrotnego powtarzania tego samego błędu w dowolnym miejscu i czasie. Zatem nie jest to osoba, która prawdziwie okazała skruchę. W ten sposób została całkowicie obnażona. Co zatem mogą zrobić ludzie, by zupełnie uwolnić się od występków? Muszą szukać prawdy by rozwiązywać problemy, muszą też być w stanie praktykować prawdę. To jest właściwa postawa, jaką powinni mieć ludzie wobec prawdy. Jak zatem ludzie mają praktykować prawdę? Bez względu na to, jakie napotykasz pokusy czy próby, musisz szczerze modlić się do Boga w swoim sercu i podporządkować się Bożym rozporządzeniom. Pewne próby są również pokusami – dlaczego Bóg pozwala, by spotykały cię takie rzeczy? To, że cię spotykają, nie jest przypadkiem. To Bóg poddaje cię próbom i bada. Jeśli nie przyjmiesz tego badania, jeśli nie będziesz na tej kwestii skupiał uwagi, czy w tym momencie nie obnaży to twojej postawy wobec Boga? Jaka jest twoja postawa wobec Niego? Jeśli masz obojętną i lekceważącą postawę wobec środowiska, które Bóg dla ciebie przygotowuje oraz wobec prób, które ci daje, i nie modlisz się, nie szukasz ani nie znajdujesz w tym ścieżki praktyki, pokazuje to, że nie przejawiasz postawy podporządkowania Bogu. Jak Bóg może zbawić taką osobę? Czy to możliwe, że zostanie przez Niego udoskonalona? Zdecydowanie nie. Jest tak dlatego, że nie przejawiasz postawy podporządkowania Bogu i nawet jeśli Bóg zorganizuje dla ciebie jakieś środowisko, nie doświadczysz go i nie zrobisz tego, co do ciebie należy. To pokazuje twoją pogardę do Boga oraz że nie traktujesz Jego dzieła poważnie i nawet jesteś w stanie odłożyć na bok słowa i prawdy Boga, co oznacza, że nie doświadczasz Bożego dzieła. Jak możesz osiągnąć zbawienie w takiej sytuacji? Ci, którzy nie kochają prawdy, nie mogą doświadczyć Bożego dzieła. Wierząc w Boga w ten sposób, nie można osiągnąć zbawienia. To oznacza, że postawa człowieka wobec Boga i prawdy jest niezwykle ważna i bezpośrednio powiązana z tym, czy człowiek może być zbawiony. Ludzie, którzy nie przywiązują do tego wagi, są głupcami i ignorantami.

Fragment 62

Powiedziano: „Ten, kto podąża do końca, zostanie zbawiony”, ale czy łatwo jest wprowadzić to w życie? Nie jest, a ludzie ścigani i prześladowani przez wielkiego czerwonego smoka w dużej części stają się zbyt bojaźliwi i zalęknieni, by podążać za Bogiem. Dlaczego upadli? Ponieważ brakuje im prawdziwej wiary. Niektórzy ludzie mogą przyjąć prawdę, modlić się do Boga, polegać na Nim i wytrwać pośród prób i udręk, natomiast inni nie potrafią podążać do końca. W pewnym momencie upadną podczas prób i udręk, stracą swoje świadectwo i nie będą w stanie podnieść się i iść dalej. Wszystkie pojawiające się każdego dnia sprawy, zarówno te drobne, jak i te poważne, które są w stanie zachwiać twoją determinacją, zaprzątnąć twe serce lub ograniczyć cię podczas wykonywania obowiązków i ograniczyć robienie przez ciebie postępów, wymagają tego, by się sumiennie nimi zająć; powinieneś je starannie zbadać i poszukiwać prawdy. Są to wszystko problemy, które muszą być rozwiązane podczas doświadczania. Niektórzy ludzie zniechęcają się, narzekają i porzucają swoją pracę, gdy napotkają trudności, i po każdym niepowodzeniu nie potrafią z powrotem stanąć na nogi. Wszyscy ci ludzie są głupcami, którzy nie kochają prawdy, i nie uda im się jej zdobyć nawet przez całe życie spędzone w wierze. Jakże tacy głupcy mogliby podążać za Bogiem do końca? Jeśli ta sama rzecz przydarza ci się dziesięciokrotnie, lecz ty niczego nie uzyskujesz, to jesteś mierną, bezużyteczną osobą. Ludzie przenikliwi i ci, którzy mają prawdziwy potencjał oraz zrozumienie duchowe, są poszukiwaczami prawdy; gdyby coś przydarzyło im się dziesięć razy, to być może w ośmiu z tych dziesięciu przypadków potrafiliby uzyskać jakieś oświecenie, wyciągnąć jakąś naukę, zrozumieć jakąś prawdę i poczynić jakieś postępy. Gdy ta sama rzecz przydarza się dziesięć razy głupcowi, który nie ma duchowego zrozumienia, ani razu nie uzyska z tego żadnych życiowych korzyści, ani razu nie zajdzie w nim żadna zmiana i ani razu nie dojdzie do rozpoznania swojej szpetnej twarzy, a w takim przypadku jest to dla niego koniec. Za każdym razem, gdy coś mu się przydarza, taki człowiek upada, a za każdym razem, gdy upadnie, potrzebuje kogoś, kto go wesprze i uspokoi; bez wsparcia i uspokojenia nie jest w stanie się podnieść i za każdym razem, gdy coś mu się przytrafi, grozi mu upadek i upodlenie. Czy nie jest to dla niego koniec? Czy istnieją jakieś inne podstawy, by tacy bezużyteczni ludzie mogli zostać zbawieni? Boże zbawienie ludzkości jest zbawieniem tych, którzy kochają prawdę, tej części człowieka, która ma wolę i determinację, tej części, która w sercu łaknie prawdy i sprawiedliwości. Determinacja człowieka to ta część jego serca, która łaknie sprawiedliwości, dobroci i prawdy oraz jest obdarzona sumieniem. Bóg zbawia tę część ludzi i przy tym zmienia ich zepsute usposobienie, aby mogli zrozumieć i pozyskać prawdę, aby zostali obmyci z zepsucia, a ich usposobienie życiowe zostało przemienione. Jeśli nie masz w sobie tych cech, nie możesz zostać zbawiony. Jeśli nie ma w tobie miłości do prawdy ani dążenia do sprawiedliwości i światła; jeśli napotykając złe rzeczy nie masz woli, by je odrzucić, ani determinacji, by znosić trudy; jeśli ponadto twoje sumienie jest otępiałe, a twoja zdolność do przyjmowania prawdy także jest stępiona i nie jesteś wyczulony na prawdę ani na to, co się dzieje, nie potrafisz niczego rozróżnić i w obliczu jakichkolwiek zdarzeń nie jesteś w stanie poszukiwać prawdy, by rozwiązać problemy i jesteś nieustannie negatywny, nie ma więc sposobu, byś został zbawiony. Taka osoba nie ma nic, co mogłoby za nią świadczyć, nie ma nic, co jest warte, by Bóg nad tym pracował. Sumienie takich ludzi jest odrętwiałe, umysł zmącony; nie kochają oni prawdy, w głębi serca nie łakną sprawiedliwości i bez względu na to, jak jasno lub przejrzyście Bóg mówi o prawdzie, oni nie wykazują najmniejszej reakcji, jakby ich serce było już martwe. Czy nie jest to dla nich koniec? Osobę, która jeszcze oddycha, można uratować za pomocą sztucznego oddychania, ale jeśli ktoś już umarł i dusza go opuściła, sztuczne oddychanie nic nie da. Jeśli w obliczu problemów i trudności człowiek wycofuje się i ich unika, w ogóle nie szuka prawdy, a wybiera negatywne nastawienie i niedbałość w pracy, to ujawnia się to, jaki jest naprawdę. Tacy ludzie nie mają żadnego świadectwa płynącego z doświadczenia. Są tylko darmozjadami, zbędnym balastem, są bezużyteczni w domu Bożym i są bezwzględnie skazani na zagładę. Tylko ci, którzy mogą szukać prawdy, aby rozwiązać problemy, są ludźmi posiadającymi postawę, i tylko oni potrafią wytrwać w świadectwie. Kiedy napotykasz problemy i trudności, musisz stawić im czoła z chłodną głową, traktować je we właściwy sposób i musisz dokonać wyboru. Powinieneś nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów. Niezależnie od tego, czy prawdy, które zwykle rozumiesz, są głębokie czy płytkie, powinieneś je wykorzystać. Prawdy nie są jedynie słowami, które wychodzą z twoich ust, gdy coś ci się przydarza, ani nie są używane wyłącznie do rozwiązywania problemów innych; mają one raczej być używane do rozwiązywania problemów i trudności, które masz ty sam. To jest najważniejsze. A dopiero gdy rozwiążesz swoje własne problemy, będziesz mógł rozwiązywać problemy innych. Dlaczego mówi się, że Piotr jest owocem? Ponieważ są w nim rzeczy wartościowe, rzeczy warte doskonalenia. Piotr szukał prawdy we wszystkim, był zdecydowany i miał silną wolę; miał rozsądek, był skłonny cierpieć trudności i w swoim sercu miłował prawdę; kiedy coś mu się przydarzało, nie pozwalał, by to poszło na marne, lecz potrafił wyciągać wnioski ze wszystkich rzeczy. To wszystko są zalety. Jeśli nie masz żadnej z nich, oznacza to kłopoty. Nie będzie ci łatwo zdobyć prawdę i zostać zbawionym. Jeżeli nie umiesz doświadczać lub nie masz doświadczenia, nie będziesz w stanie rozwiązać trudności innych ludzi. Ponieważ nie potrafisz praktykować i doświadczać słów Bożych, nie masz pojęcia, co robić, gdy coś ci się przydarza, denerwujesz się i zalewasz łzami, napotykając problemy, a gdy spotka cię jakieś drobne niepowodzenie, zniechęcasz się i uciekasz i nie potrafisz potraktować go we właściwy sposób – z tych wszystkich powodów jest niemożliwe, byś zyskał wejście w życie. Jak możesz zaopatrywać innych bez wejścia w życie? Aby zaopatrywać ludzi w życie, musisz jasno omawiać prawdę i być w stanie zrozumiale omawiać zasady praktyki, aby rozwiązywać problemy. Komuś, kto ma serce i ducha, wystarczy, że powiesz trochę, a on to zrozumie. Ale zrozumienie tylko odrobiny prawdy nie wystarczy. Ludzie muszą mieć również ścieżkę i zasady praktyki. Dopiero to pomoże im praktykować prawdę. Nawet jeśli ludzie mają zrozumienie duchowe i wystarczy tylko kilka słów, aby je pojęli, to jeśli nie będą praktykować prawdy, nie będzie miało miejsca żadne wejście w życie. Jeśli nie potrafią przyjąć prawdy, to wszystko jest dla nich skończone i nigdy nie będą mogli wejść w prawdorzeczywistości. Możesz prowadzić niektórych ludzi za rękę, ucząc ich, i będzie się wydawać, że rozumieją, ale gdy tylko puścisz, znowu się pogubią. To nie jest ktoś, kto ma duchowe zrozumienie. Jeśli bez względu na to, jakie problemy napotykasz, jesteś zniechęcony i słaby, nie masz żadnego świadectwa i nie robisz tego, co do ciebie należy, jeśli chodzi o rzeczy, które ludzie robić powinni i w robieniu których powinni uczestniczyć, dowodzi to, że nie masz Boga w swoim sercu i nie jesteś osobą, która kocha prawdę. Mniejsza o to, jak porusza ludzi działanie Ducha Świętego, już przez samo doświadczanie Bożego dzieła przez wiele lat i słuchanie tylu prawd, mając nieco sumienia i polegając na powściągliwości, ludzie powinni być w stanie spełnić przynajmniej minimalny standard – nie być strofowani przez własne sumienie. Ludzie nie powinni być tak odrętwiali i słabi jak teraz, a to, że są w takim stanie, jest po prostu nie do pomyślenia. Być może przeszliście przez ostatnie kilka lat w oszołomieniu, w ogóle nie dążąc do prawdy ani nie czyniąc żadnych postępów. Jeśli tak nie jest, to jak możecie nadal być tak odrętwiali, otępiali? Kiedy znajdujecie się w takim stanie, wynika to wyłącznie z waszej własnej głupoty i ignorancji i nie możecie winić nikogo innego. Prawda nie ceni jednych ludzi bardziej niż innych. Jeśli nie akceptujesz prawdy i nie szukasz jej w celu rozwiązania problemów, to jak możesz się zmienić? Niektórzy ludzie czują, że ich potencjał jest zbyt kiepski i że brakuje im zdolności pojmowania, więc wydają na siebie werdykt. Czują, że bez względu na to, jak bardzo będą dążyć do prawdy, nie będą w stanie spełnić Bożych wymagań i że choćby nie wiem jak się starali, tacy już po prostu są. Zawsze są negatywnie nastawieni. W rezultacie, nawet po latach wiary w Boga, nie zdobyli żadnej prawdy. Bez wkładania wysiłku w dążenie do prawdy, mówisz, że twój potencjał jest zbyt słaby, dajesz sobie spokój i tkwisz w zniechęceniu. Wskutek tego nie rozumiesz prawdy, którą powinieneś rozumieć, ani nie praktykujesz tej prawdy, którą jesteś w stanie praktykować – czyż nie jesteś kimś, kto sam siebie powstrzymuje? Zawsze mówisz, że twój potencjał jest kiepski i niewystarczający – czyż nie jest to unikanie odpowiedzialności i uchylanie się od niej? Jeśli jesteś w stanie cierpieć, zapłacić cenę i zyskać dzieło Ducha Świętego, to z pewnością będziesz w stanie zrozumieć pewne prawdy i wejść w pewne rzeczywistości. Jeżeli nie zdajesz się na Boga i nie polegasz na Nim, a rezygnujesz bez podejmowania wysiłku, bez płacenia ceny i po prostu się poddajesz, to jesteś do niczego i nie masz ani krzty sumienia i rozumu. Niezależnie od tego, jaki masz potencjał, dopóki masz choć odrobinę sumienia i rozumu, powinieneś sumiennie wypełnić swój obowiązek i zrealizować swoją misję. Bycie dezerterem jest czynem ohydnie buntowniczym; kiedy człowiek zdradza Boga, jest to coś nieodwracalnego. Dążenie do prawdy wymaga silnej woli, a ludzie zbyt delikatni, którzy mają w sobie zbyt wiele negatywnego nastawienia, nic nie osiągną. Nie będą w stanie wierzyć w Boga aż do końca i jeszcze mniejsza jest nadzieja, że zyskają prawdę i osiągną zmianę usposobienia. Tylko ci, którzy dążą do prawdy i mają determinację, mogą zyskać prawdę i być doskonaleni przez Boga.

Fragment 63

Wielu ludzi często choruje i nie poprawia im się, choćby nie wiem ile modlili się do Boga. Nie udaje im się wyjść z choroby bez względu na to, jak bardzo tego pragną. Niekiedy nawet mogą stanąć w obliczu problemów zagrażających życiu i są zmuszeni stawić im czoła. Tak naprawdę, jeśli ktoś rzeczywiście ma w sercu wiarę w Boga, musi przede wszystkim wiedzieć, że długość życia człowieka jest w Bożych rękach. Czas narodzin i śmierci człowieka jest z góry ustanowiony przez Boga. Kiedy Bóg zsyła na ludzi chorobę, jest ku temu powód – ma to znaczenie. W ich odczuciu jest to choroba, jednak w rzeczywistości zostali obdarzeni łaską, a nie chorobą. Ludzie muszą przede wszystkim mieć rozeznanie i pewność co do tego faktu i traktować go poważnie. Gdy ludzie borykają się z jakąś chorobą, mogą często przychodzić przed oblicze Boga i dbać o to, aby roztropnie i ostrożnie robić, co należy, i podchodzić do swojego obowiązku z większą troską i starannością niż inni. Dla ludzi jest to ochrona, a nie okowy. Jest to podejście negatywne. Co więcej, długość życia każdego człowieka została z góry zarządzona przez Boga. Z medycznego punktu widzenia choroba może być nieuleczalna, ale z Bożego punktu widzenia, jeśli twoje życie nie dobiega jeszcze końca i twój czas jeszcze nie nadszedł, to nie możesz umrzeć, nawet gdybyś chciał. Jeśli otrzymałeś posłannictwo od Boga i twoja misja jeszcze nie została zakończona, to nie umrzesz, nawet jeśli zapadniesz na chorobę, która uważana jest za śmiertelną – Bóg jeszcze cię nie zabierze. Nawet jeśli nie będziesz się modlił i szukał prawdy ani nie będziesz się skupiał na leczeniu swojej choroby, a nawet jeśli leczenie się opóźni, nie umrzesz. Jest to prawdziwe zwłaszcza w przypadku tych, którzy mają ważne zadanie wyznaczone przez Boga. Zanim ich misja zostanie wypełniona, bez względu na to, jaka choroba ich spotka, nie umrą od razu; będą żyć do chwili ostatecznego zakończenia swojej misji. Czy masz taką wiarę? Jeśli nie, to zaniesiesz do Boga tylko jakieś powierzchowne modlitwy: „Boże, muszę zrealizować posłannictwo, które mi dałeś. Chcę spędzić swoje ostatnie dni w całkowitym oddaniu Tobie, tak bym niczego nie żałował. Musisz mnie chronić!”. Choć modlisz się w ten sposób, to o ile nie wykażesz inicjatywy do poszukiwania prawdy, zabraknie ci determinacji i siły, aby okazać oddanie. Jako że nie chcesz zapłacić prawdziwej ceny, często przedstawiasz podczas modlitwy do Boga tego typu wymówki i stosujesz taką metodę, aby z Nim negocjować – czy taka osoba dąży do prawdy? Gdyby twoja choroba miała zostać uleczona, czy naprawdę byłbyś w stanie dobrze wykonywać swój obowiązek? Niekoniecznie. Faktem jest, że bez względu na to, czy twoje targowanie ma na celu wyleczenie cię z choroby i uchronienie przed śmiercią, czy też masz w tym jakiś inny zamiar lub cel, z punktu widzenia Boga, dopóki możesz wykonywać swój obowiązek, dopóki jesteś wciąż użyteczny, o ile Bóg postanowił się tobą posłużyć, oznacza to, że nie powinieneś umrzeć. Nie będziesz mógł umrzeć, nawet gdybyś chciał. Jeśli jednak będziesz lekkomyślnie sprawiać kłopoty i popełniać różnorakie złe czyny, a także rozgniewasz Boże usposobienie, umrzesz wcześniej; twoje życie zostanie skrócone. Długość życia każdego człowieka została z góry zarządzona przez Boga przed stworzeniem świata. Jeśli ludzie potrafią się podporządkować ustaleniom i rozporządzeniom Boga, to niezależnie od tego, czy cierpią na choroby, czy nie, oraz czy są w dobrym, czy w złym zdrowiu, będą żyć tyle lat, ile z góry zarządził Bóg. Czy masz taką wiarę? Jeśli przyznajesz to tylko w kategoriach doktrynalnych, to nie masz prawdziwej wiary i nie ma sensu, byś mówił ładnie brzmiące słówka. Jeśli w głębi serca potwierdzisz, że Bóg to uczyni, twoje podejście i sposób praktyki w naturalny sposób ulegną zmianie. Oczywiście, ludzie muszą wykazać się w życiu odrobiną zdrowego rozsądku co do dbałości o zdrowie, bez względu na to, czy zachorują, czy też nie. Bóg wyposażył człowieka w taki instynkt. Człowiek powinien wykazywać się rozumem i zdrowym rozsądkiem w obrębie wolnej woli, którą obdarzył go Bóg. Kiedy już zachorujesz, powinieneś zrozumieć pewne zdroworozsądkowe zasady dbania o zdrowie i leczenia danego schorzenia – to właśnie powinieneś zrobić. Takie podejście do choroby nie ma jednak na celu podważania długości życia, jaką z góry zarządził dla ciebie Bóg, nie ma też zagwarantować, że będziesz mógł dożyć tyle lat, ile dla ciebie z góry zarządził. Co to oznacza? Można to ująć w ten sposób: w ujęciu pasywnym, nawet jeśli nie będziesz nadmiernie się skupiać na swojej chorobie, nadal będziesz wykonywać swój obowiązek jak trzeba i zażywać nieco więcej odpoczynku niż inni, nie opóźniając wykonywania obowiązku, to twoja choroba się nie pogorszy i nie umrzesz na nią. Wszystko zależy od tego, co zrobi Bóg. Innymi słowy, jeśli w oczach Boga z góry zarządzona dla ciebie długość życia jeszcze nie upłynęła, to nawet jeśli zachorujesz, nie pozwoli, abyś umarł. Jeśli zaś twoja choroba nie jest śmiertelna, ale twój czas nadszedł, wtedy Bóg cię zabierze, kiedy tylko będzie chciał. Czy to nie jest całkowicie zależne od Bożej myśli? Jest to na łasce Jego podjętych z góry zarządzeń! Tak należy patrzeć na tę sprawę. Możesz robić, co do ciebie należy, i chodzić do lekarza, zażywać lekarstwa, dbać o zdrowie i wykonywać ćwiczenia, musisz jednak w głębi duszy rozumieć, że życie człowieka jest w rękach Boga, jego długość jest przez Niego z góry zarządzona i nikt nie może przekroczyć tego, co Bóg z góry zarządził. Jeśli nie rozumiesz tego nawet w tak niewielkim stopniu, to nie masz tak naprawdę wiary, tak naprawdę nie wierzysz w Boga.

Niektórzy ludzie, gdy zachorują, łamią sobie głowę, próbując wymyślać różne metody, by zwalczyć chorobę, jednak jakiej terapii by nie podjęli, nic nie jest w stanie ich wyleczyć. Im dłużej trwa leczenie, tym bardziej ich stan się pogarsza. Zamiast modlić się do Boga, żeby dowiedzieć się, o co dokładnie chodzi z tą chorobą i poszukać leżącej u jej podstaw przyczyny, biorą sprawy w swoje ręce. Koniec końców imają się wielu metod i wydają niemało pieniędzy, ale choroba nadal nie jest wyleczona. Natomiast gdy tylko zrezygnują z kuracji, nieoczekiwanie choroba po jakimś czasie ustępuje samoistnie, a oni nie wiedzą, jak to się stało. Zdarza się, że ludzie zapadają na dość zwyczajną chorobę i nie przejmują się nią zbytnio, jednak któregoś dnia ich stan się pogarsza i nagle umierają. O co tu chodzi? Ludzie nie są w stanie tego pojąć. W rzeczywistości, z punktu widzenia Boga, misja tej osoby na tym świecie została ukończona, więc Bóg ją zabrał. Często mówi się: „Ludzie nie umierają, jeśli nie są chorzy”. Czy tak jest w rzeczywistości? Byli tacy ludzie, którzy po przebadaniu w szpitalu zostali uznani za zdrowych. Chociaż byli okazami zdrowia, zmarli kilka dni później. To właśnie jest umieranie pomimo braku choroby. Jest wiele takich przypadków. Oznacza to, że jakaś osoba dotarła do kresu swojego życia i została zabrana z powrotem do sfery duchowej. Niektórzy przeżyli raka i gruźlicę, i dożyli do siedemdziesiątki czy osiemdziesiątki. Jest niemało takich ludzi. To wszystko zależy od Bożych zrządzeń. Zrozumienie tej kwestii oznacza posiadanie prawdziwej wiary w Boga. Jeśli jesteś fizycznie chory i potrzebujesz brać lekarstwa, aby kontrolować swój stan, to powinieneś je zażywać i ćwiczyć regularnie, relaksować się i spokojnie do tego podchodzić. Jakiego rodzaju jest to postawa? To postawa autentycznej wiary w Boga. Powiedzmy, że nie bierzesz lekarstw, nie przyjmujesz zastrzyków, nie ćwiczysz i nie dbasz o zdrowie, ale i tak zamartwiasz się na śmierć, cały czas się modląc: „Boże, muszę właściwie wypełniać swoje obowiązki, moja misja nie dobiegła jeszcze końca, nie jestem gotów na śmierć. Chcę wypełnić swoje obowiązki i zrealizować Twoje posłannictwo. Jeśli umrę, nie będę w stanie go spełnić. Nie chcę pozostawiać po sobie żadnych żalów. Boże, proszę wysłuchaj moich modlitw. Pozwól mi jeszcze pożyć, żebym mógł spełnić swoje obowiązki i wypełnić Twoje posłannictwo. Chcę wysławiać Cię na zawsze i pragnę jak najszybciej ujrzeć dzień Twojej chwały”. Z tego, co widać, nie zażywasz leków ani nie przyjmujesz zastrzyków i wydajesz się być silny i przepełniony wiarą w Boga. W rzeczywistości jednak twoja wiara jest mniejsza niż ziarnko gorczycy. Jesteś śmiertelnie przerażony i brak ci wiary w Boga. Jak to się dzieje, że nie masz wiary? Jak do tego doszło? Istoty ludzkie po prostu nie rozumieją podejścia Stworzyciela, Jego zasad i sposobów postępowania z Jego stworzeniem, przyjmują więc własną, ograniczoną perspektywę, pojęcia i wyobrażenia, żeby zgadnąć, co zrobi Bóg. Chcą założyć się z Bogiem, żeby się przekonać, czy Bóg ich uzdrowi i da im długie życie. Czy to nie jest głupie? Jeśli Bóg pozwoli ci żyć, to nie umrzesz bez względu na to, jak ciężko zachorujesz. Jeśli zaś nie pozwoli ci żyć, wtedy umrzesz, nawet będąc zdrowym, skoro tak musi być. Długość twojego życia została z góry zarządzona przez Boga. Jeżeli jesteś w stanie jasno to dostrzec, to pokazuje to, że rozumiesz prawdę i posiadasz autentyczną wiarę. Czy zatem Bóg pozwala ludziom chorować w sposób przypadkowy? To nie jest przypadek, tylko sposób, aby uszlachetnić ich wiarę. Ludzie muszą znieść to cierpienie. Jeśli On pozwala ci zachorować, nie staraj się przed chorobą uciekać. Jeśli zaś tego nie robi, nie proś o nią. Wszystko jest w rękach Stwórcy i ludzie muszą nauczyć się pozwalać sprawom biec naturalnym torem. Czym jest natura? W niej nic nie dzieje się przypadkiem, wszystko pochodzi od Boga. Taka jest prawda. Spośród ludzi cierpiących na tę samą chorobę niektórzy przeżywają, inni zaś umierają. To wszystko zostało z góry zarządzone przez Boga. Jeśli pozwolono ci przeżyć, dowodzi to, że nie ukończyłeś jeszcze misji powierzonej ci przez Boga. Powinieneś ciężko pracować, aby ją ukończyć, a także cenić sobie ten czas i go nie marnować. Tak to już jest. Jeśli jesteś chory, nie uciekaj przed tym, a jeśli nie jesteś, nie proś o chorobę. Nie jesteś w stanie czegoś dostać, zwyczajnie o to prosząc, ani nie jesteś w stanie czegoś uniknąć, po prostu próbując przed tym uciec. Nikt nie jest w stanie zmienić tego, co Bóg postanowił uczynić.

Przed ukrzyżowaniem Pan Jezus modlił się. Jakimi dokładnie słowami? („Jeśli to możliwe, niech mnie ominie ten kielich. Jednak niech się stanie nie jak ja chcę, ale jak ty” (Mt 26:39)). Jako członkowie stworzonej ludzkości wszyscy ludzie powinni przejść taki proces poszukiwań, ponieważ nie rozumieją Bożych intencji. To jest normalny proces. Jednak bez względu na to, jak poszukujesz i bez względu na to, jak długi, żmudny i trudny może być ten proces, nic, co Bóg postanowił zrobić, nie zmieniło się od początku, ani też On nigdy nie zmienił swojego postanowienia. Ludzie mogą szukać i czekać, a Bóg pozwala im przejść proces, w którym zdobywają zrozumienie, wiedzę i jasność na temat tego, co rzeczywiście jest prawdą, jednak Bóg nigdy nie zmieniłby ani jednej decyzji. Dlatego nie powinieneś mieć poczucia, że rzeczy przydarzają ci się przypadkowo ani że to szczęśliwy traf i zbieg okoliczności pomogły ci uniknąć katastrofy i pewnej śmierci. Nie jest tak. Bóg z góry ustanowił i ustalił wszystko dla każdej istoty stworzonej, od największej do najmniejszej, od skali makro – obejmującej kosmos i planety – aż do stworzonej ludzkości, a nawet mikroorganizmów. To jest Boża wszechmoc. Niektórzy ludzie, zapadając na chorobę, mówią, że jest ona skutkiem jakiejś wyczerpującej aktywności lub przypadkowego zjedzenia czegoś szkodliwego. Nie doszukuj się w tym przyczyn; to nic innego jak negatywne, pełne oporu podejście. Do okoliczności, ludzi, zdarzeń i spraw przygotowanych dla ciebie przez Boga trzeba podchodzić w pozytywny sposób. Nie doszukuj się obiektywnych powodów. Powinieneś zamiast tego zgłębić i dokładnie zrozumieć intencje Boga i Jego nastawienie, gdy stawia cię w takich sytuacjach oraz starać się pojąć, jakie nastawienie jako istota stworzona powinieneś mieć podczas radzenia sobie z nimi. To jest ścieżka, którą musisz podążać. Kiedy ktoś unika śmierci, nigdy nie jest to przypadkowe ani nieuniknione. Zawsze towarzyszą temu zarządzenia, pragnienia i suwerenna władza Stworzyciela. Nic nie jest puste. Czy wydaje ci się, że słowa Boga, Jego intencje i prawda są puste? Nie są! Zanim ludzie pojmą intencje Boga, mają skłonność do żywienia pewnych pojęć i wyobrażeń i czują, jakby te pojęcia i wyobrażenia były całkiem słuszne, oraz że muszą być zgodne z pragnieniami Boga. Ludzie nie znają Bożych pragnień, więc sądzą: „Mam słuszność, myśląc w ten sposób. Mam autentyczną wiarę. Boję się Boga i podporządkowuję Mu się; jestem kimś, kto kocha Boga”. W rzeczywistości Bóg nienawidzi twoich pojęć i wyobrażeń. Myśląc, że masz słuszność, w rzeczywistości wcale nie rozumiesz prawdy, ani też jej nie zyskałeś. Kiedy pewnego dnia ujrzysz jasno te wszystkie kwestie i zdasz sobie sprawę, że w rzeczywistości włada nimi, zarządza i decyduje o nich Stworzyciel, wyciągniesz naukę ze wszystkich napotkanych ludzi, wydarzeń i spraw i osiągniesz należyte rezultaty. Dopiero wtedy prawdziwie zrozumiesz intencje Boga i zdasz sobie sprawę, że wszystko, co robi Bóg, służy zbawieniu ludzi oraz że zawarte są w tym dobre intencje Boga i Jego żmudne intencje. Kiedy to zrozumiesz, powinieneś dziękować Bogu i wychwalać Go i nigdy nie myśleć tak: „Bóg powierzył mi ten obowiązek, więc muszę być kimś bardzo ważnym dla Bożego serca. Bóg nie może mnie porzucić i nie pozwoli mi umrzeć”. To błąd. We wszystkim, co robi Bóg, kryje się metoda. Co to znaczy? Bóg ustala, kiedy ktoś się urodzi, kiedy umrze i ile misji otrzyma w swoim życiu. Bóg z góry ustalił długość twojego życia. Nie skróci go z powodu twoich kiepskich wyników w tym życiu, nie wydłuży go też ze względu na dobre postępowanie. To właśnie oznacza działanie według metody. Jeśli chodzi o tych złych ludzi, którzy popełniają na tym świecie wszelkiego rodzaju niegodziwości, którzy wyrządzili wielką szkodę światu, popełnili wiele złych uczynków i w pewnym okresie spowodowali zagrożenie dla innych, to niektórzy mówią: „Bóg jest ślepy. Dlaczego nie zniszczy takich ludzi?”. Czy wiesz, jaka jest tego przyczyna? Jaka jest tego przyczyna źródłowa? Przyczyna źródłowa jest następująca: pozytywne postaci odgrywają pozytywną rolę, a negatywne postaci odgrywają negatywną rolę. Każdy ma misję, każdy ma jakąś rolę; życie i śmierć każdej osoby zostały już z góry zarządzone. Bóg nigdy by tego nie zaburzył. Rodząc się, przyszedłeś na ten świat punktualnie, ani minutę, ani o sekundę za wcześnie ani za późno; twoja śmierć i odejście duszy również wydarzą się punktualnie. Bóg nie zmieni z góry zarządzonej dla kogoś długości życia, pozwalając mu pożyć jeszcze dwadzieścia czy trzydzieści lat, z powodu wielkich zasług tej osoby dla ludzkości. Bóg nigdy tego nie robił i nigdy tego nie zrobi w przyszłości. Nie sprawi również, że człowiek umrze zawczasu tylko dlatego, że szkodzi ludzkości. Tego Bóg również nigdy nie zrobi. To jest reguła i prawo nieba, których Bóg nigdy nie złamie. Co zrozumieliście w tej kwestii? (Nikt nie może zmienić tego, co z góry zarządził Bóg). Sam Bóg nigdy nie zaburzyłby ani nie zmienił tego, co sam z góry zarządził. To jest fakt. Co więcej, widzimy w tym moc i mądrość Boga. Bóg już w pełni zaplanował genezę, nadejście, długość życia i wynik wszystkich istot stworzonych, jak również ich życiową misję i rolę, jaką odgrywają w życiu całej ludzkości. Nikt nie może tych rzeczy zmienić, taki jest autorytet Stwórcy. Nadejście każdej istoty stworzonej, jej życiowa misja, to, jak długo będzie trwało jej życie – wszystkie te prawa zostały dawno temu ustanowione przez Boga, tak samo jak orbita każdego ciała niebieskiego została określona przez Boga; to, jaką orbitą podążają ciała niebieskie, przez ile lat, jak orbitują, jakim prawom podlegają – to wszystko zostało ustanowione przez Boga dawno temu i jest niezmienne od tysięcy, dziesiątek tysięcy, setek tysięcy lat. To jest zarządzone przez Boga i to jest Jego władza. Co zatem z człowiekiem, tą maleńką istotą stworzoną? Zostawmy na razie człowieka i pomówmy o psach. Bóg zdecydował, że żyją one około dziesięciu lat, a po tym czasie muszą umrzeć. Czy ten czas można zmienić? (Nie). Nie będziemy tu omawiać szczególnych przypadków. Długość życia małego zwierzęcia, której ludzie nie potrafią nawet zmienić, została z góry zarządzona przez Boga – jak więc z człowiekiem mogłoby być inaczej? Bez względu więc na to, o co ludzie proszą, ostatnią rzeczą, o jaką prosić powinni, jest wydłużenie życia. Błogosławieństwa i nieszczęścia w życiu człowieka, a także to, kiedy on umrze, to rzeczy z góry zarządzone przez Boga. Nikt nie może ich zmienić i żadna ilość próśb nie przyniesie skutku. Możesz prosić Boga, aby oświecił cię co do pewnych spraw, na przykład tego, czego doświadczasz, co rozpoznajesz i co możesz wynieść z danego środowiska. Oznacza to, że możesz poszukiwać prawdy i modlić się do Boga o wkroczenie w życie i zmianę swojego życiowego usposobienia. Jeśli twoja szczerość potrafi poruszyć Boga, będziesz w stanie otrzymać dzieło Ducha Świętego. To właśnie Bóg chce zrobić. Powinieneś jednak być rozumny. Nie możesz prosić Boga o długowieczność czy nieśmiertelność, ponieważ długość twojego życia została z góry przez Boga zarządzona. Nie mogą zmienić jej ludzie i żadne prośby, nie ważne, jak intensywne, na nic się nie zdadzą. Skoro Bóg to z góry zarządził, nie zmieni tego. Jeśli przyznasz, że Bóg jest Stworzycielem, że Bóg jest twoim Suwerennym Władcą, twoim Bogiem i Panem, to nie wolno ci nigdy prosić o takie rzeczy. O co Bóg poleca ludziom prosić? Co mówi modlitwa Pańska? „Niech przyjdzie twoje królestwo, niech się dzieje twoja wola na ziemi, tak jak w niebie” (Mt 6:10). O co jeszcze powinieneś prosić? Czy to wiesz? Powinieneś wykonywać swoje obowiązki jako istota stworzona w obrębie Bożego planu zarządzania. Powinieneś zrealizować posłannictwo wyznaczone ci przez Boga, właściwie spełniać swoją misję, unikać porażki, okazać się godnym życia i istnienia danych ci przez Boga i nie pozwolić, by to życie poszło na marne. W tym życiu powinieneś poznać Stworzyciela, urzeczywistnić podobieństwo godne istoty stworzonej i zaspokoić życzenia Stworzyciela – o takie rzeczy powinieneś prosić. O co prosić, a o co nie, które prośby są zgodne z Bożymi intencjami, a które nie, czy to, czego sobie życzysz, może zostać spełnione – najpierw powinieneś mieć w sercu jasność co do tych spraw. Nie postępuj niemądrze. Jeśli to, o co prosisz, zostało już z góry zarządzone przez Boga, wtedy twoje modlitwy idą na marne. Czy w takim razie nie jest czymś niemądrym modlić się o to? Czy nie jest to zderzenie z Bogiem? Bóg pozwala ci dożyć osiemdziesiątki, ale ty chcesz dożyć setki. Bóg daje ci trzydzieści lat życia, ale ty żądasz sześćdziesięciu. Czy to nie jest buntowniczość? Czy to nie jest opór wobec Boga? Ludzie powinni być rozumni i nie postępować głupio.


Różnice między głoszeniem słów i doktryn a prawdorzeczywistością

Fragment 64

Większość ludzi po kilku latach życia w wierze może mówić o kilku doktrynach, takich jak „Musimy mieć właściwe intencje w naszej wierze”, „Musimy nauczyć się miłować Boga i podporządkowywać Mu”, „Musimy z oddaniem wykonywać swoje obowiązki; nie możemy sprzeciwiać się Bogu” lub „Musimy znać samych siebie”. Wszystkie te doktryny są właściwe, ale nie rozumiecie prawdziwego znaczenia ich słów. Rozumiecie je tylko powierzchownie; nie pojmujecie ich duchowego znaczenia, czy głębszej istotności Bożych słów, więc w waszych sercach nie ma prawdy. Jakiekolwiek macie zrozumienie pochodzące z doświadczenia, jest ono zbyt powierzchowne. Możecie być w stanie głosić pewne doktryny i jasno widzieć pewne proste kwestie, ale nie działacie zgodnie z zasadami prawdy; nawet się do niej nie zbliżacie. Możecie posiadać pewną wiedzę i wykształcenie, ale nie rozumiecie prawdy. Nie bierzcie rozumienia doktryn lub słów za rozumienie prawdy. Wśród tych, którzy wierzą w Boga od dłuższego czasu, są tacy o dobrym charakterze i stosunkowo dobrym duchowym zrozumieniu, którzy mogą mieć pewne doświadczenie prawdy – ale nadal nie można powiedzieć, że ją rozumieją. Na każde dziesięć zdań wiedzy, którą oferujesz, może dwa zawierają wiedzę prawdziwą. Pozostałe są zaś doktryną. Ty jednak uważasz, że zrozumiałeś prawdę. Możesz głosić kazania nieustannie przez kilka dni, bez względu na to, dokąd się udajesz, zawsze mając coś do powiedzenia. Kiedy już skończysz, chcesz zebrać swoje kazania w książce, „biografii celebryty”, którą roześlesz do wszystkich, aby z niej jedli i pili dla wspólnego dobra. To niewiarygodnie aroganckie i nierozsądne, czyż nie? Ludzie nie są w stanie dotknąć nawet rąbka prawdy; co najwyżej mogą zrozumieć niektóre z zapisanych słów. Ponieważ są inteligentni i mają dobrą pamięć, często mówią o prawdzie takich aspektów jak dzieło Boże, znaczenie i tajemnica wcielenia oraz drogi i etapy Bożego dzieła. Kiedy wyposażą się już do pewnego stopnia w wiedzę, czują, że sami są w posiadaniu prawdy, że są nią obficie obdarzeni. Jakże to nierozsądne z ich strony; dowodzi, że nie rozumieją prawdy. W dzisiejszych czasach ludzie pojmują tylko część doktryny. Nie znają samych siebie, a tym bardziej nie mają rozumu. Myślą, że posiedli prawdę, gdy zrozumieją kilka doktryn i że nie są już zwykłymi ludźmi. Czują, że stali się wielcy i myślą: „Tyle razy czytałem słowa Boże. Niektóre z nich nawet zapamiętałem i zakorzeniły się one w moim sercu. Gdziekolwiek pójdę, mogę głosić kazania na kilku zgromadzeniach z rzędu i mogę przekazać podstawy dowolnego rozdziału słów Bożych”. Tak naprawdę nikt nie rozumie prawdy. Dlaczego tak twierdzę? Po pierwsze dlatego, że nie potraficie rozwiązać problemów ani odnaleźć ich przyczyny, nie potraficie też dotrzeć do ich istoty. Po drugie, jesteście w stanie pojąć tylko część danego problemu lub danej kwestii, a wasze rozumienie jest niejasne; nie możecie połączyć go z prawdą. Mimo to nadal czujecie się ze sobą dobrze, jesteście aroganccy i zadufani w sobie. Jakże jesteście niemądrzy i nieświadomi.

Jak wytłumaczylibyście znaczenie słów „wiara w Boga”? Jak rozumiecie ten aspekt prawdy? Jakie jest prawidłowe spojrzenie ludzi na ich wiarę w Boga? Jakie są nieprawidłowe zapatrywania, które wciąż istnieją? W jaki sposób ludzie powinni wierzyć w Boga? Czy zastanawialiście się nad tymi pytaniami? Wszyscy wydajecie się być „gigantami” prawdy, rozumiejącymi wszystko, więc zadam wam najprostsze pytanie: Czym jest wiara w Boga? Czy rozważyliście to? Do czego dokładnie odnosi się wiara w Boga? Co dokładnie zamierzasz zyskać, wierząc w Niego i jakie problemy zamierzasz rozwiązać? Musisz mieć jasność co do tych kwestii. Musisz również mieć jasność co do tego: Jakie przejawy wiary w Boga muszą być obecne w kimś, aby szczerze w Niego wierzył? To znaczy, w jaki sposób musisz wykonywać swoje obowiązki, aby twoja wiara w Boga była szczera? Jakich elementów Bóg wymaga od ludzi, którzy w Niego wierzą, aby udowodnić, że są ludźmi, których wiara jest szczera? Czy macie jasność w swoich umysłach co do tych kwestii? W rzeczywistości wszyscy wykazujecie w swoim codziennym życiu pewne zachowania niedowiarków. Czy możecie jasno określić popełnione przez was czyny, które nie są związane z waszą wiarą w Boga lub z prawdą? Czy naprawdę rozumiesz, co to znaczy wierzyć w Boga? Kim jest osoba, która ma szczerą wiarę i prawdziwie wierzy w Boga? Czy rozumiecie, co to znaczy, że istota stworzona wierzy w Boga? To pytanie dotyczy poglądów na temat wiary w Boga. Niektórzy ludzie mówią: „Wiara w Boga to kroczenie właściwą ścieżką i czynienie dobra; to wielka sprawa w życiu. Wykonywanie pewnych obowiązków dla Boga jest praktycznym przejawem wiary w Niego”. Są też ludzie, którzy mówią: „Wiara w Boga to bycie zbawionym; to spełnianie Jego intencji”. Możecie mówić te wszystkie rzeczy, ale czy naprawdę je rozumiecie? Faktem jest, że tak nie jest. Prawdziwa wiara w Boga nie jest kwestią wiary w Niego wyłącznie po to, by zostać zbawionym, ani tym bardziej wiary w Niego wyłącznie po to, by być dobrym człowiekiem. Nie jest to również jedynie kwestia wiary w Niego tylko po to, aby uzyskać człowiecze podobieństwo. Faktem jest, że wiara ludzi w Boga nie powinna być postrzegana jako zwykła wiara w to, że Bóg istnieje i że jest On prawdą, drogą i życiem, i na tym koniec. Nie chodzi też tylko o uznanie Boga i wiarę, że jest On Najwyższym Władcą wszystkich rzeczy, że jest wszechmocny, że stworzył świat i wszystkie rzeczy, że jest wyjątkowy i że jest najwyższy. Nie chodzi tylko o to, byś uwierzył w te fakty i na tym koniec. Intencją Bożą jest to, abyś całą swoją istotą i sercem oddał się Jemu i abyś się Mu podporządkował. Oznacza to, że powinieneś podążać za Bogiem, być przez Niego używanym i być gotowym nawet świadczyć dla Niego usługi – jedyna właściwa postawa to gotowość czynienia wszystkiego dla Boga. Nie jest tak, że tylko ci, którzy zostali predestynowani i wybrani przez Boga, powinni w Niego wierzyć. Faktem jest, że cała ludzkość powinna czcić Boga, słuchać Go i być Mu podporządkowana, ponieważ ludzkość została przez Boga stworzona. Jeśli wiesz, że celem wiary w Boga jest osiągnięcie zbawienia i życia wiecznego, ale w najmniejszym stopniu nie akceptujesz prawdy i nie podążasz ścieżką do prawdy, to oszukujesz samego siebie, nieprawdaż? Jeśli tylko rozumiesz doktrynę, ale nie dążysz do prawdy, to czy możesz ją zdobyć? Największą częścią wiary w Boga jest dążenie do prawdy. W przypadku każdej prawdy ludzie powinni szukać, rozważać i badać jej wewnętrzne znaczenie, a także to, jak praktykować i wchodzić w ten aspekt prawdy. Wierzący muszą rozumieć i opanować te rzeczy. Jeśli chodzi o różne aspekty prawdy, które należy opanować, wierząc w Boga, rozumiecie teraz tylko słowa i doktryny oraz zewnętrzne praktyki; nie pojmujecie jednak istoty prawdy, ponieważ jej nie doświadczyliście. Na przykład: jest wiele prawdy w sferze wypełniania obowiązków i w sferze miłowania Boga, a jeśli ludzie chcą poznać samych siebie, pozostaje wiele prawdy, którą muszą zrozumieć. Również w znaczeniu i tajemnicy wcielenia jest wiele prawdy, którą należy zrozumieć. Jak ludzie powinni postępować; jak powinni czcić Boga; jak powinni podporządkowywać się Bogu; co powinni robić, aby być w zgodzie z Bożymi intencjami; jak powinni służyć Bogu – wszystkie te szczegóły zawierają wiele prawdy. Jeśli chodzi o wszystkie te prawdy w różnych obszarach, jak je traktujecie i jak ich doświadczacie? Najważniejsze jest, aby doświadczyć jednego z aspektów prawdy w pierwszej kolejności. Który to aspekt? Jest wiele prawd, które ludzie muszą zrozumieć i, w które muszą wejść po tym, jak położą fundamenty na prawdziwej drodze. Jest prawda bycia uczciwą osobą, a w szczególności są prawdy związane z wykonywaniem obowiązków. Wszystkie one wymagają od ludzi, by ich doświadczali i je praktykowali. Jeśli zawsze wypowiadasz te słowa i doktryny, nie zwracając uwagi na to, jak praktykować i doświadczać, aby wejść w rzeczywistość prawdy, to zawsze będziesz żył tylko tymi słowami i nie doświadczysz żadnej prawdziwej zmiany.

Fragment 65

Niektórzy przywódcy i pracownicy nie widzą rzeczywistych problemów istniejących w kościele. Podczas zgromadzenia czują, że nie mają nic wartościowego do powiedzenia, więc zmuszają się do wygłoszenia kilku słów i doktryn. Doskonale wiedzą, że to, co mówią, jest tylko doktryną, ale i tak to mówią. W końcu nawet oni czują, że ich słowa są mdłe, a bracia i siostry też nie uważają ich za budujące. Jeśli nie jesteś świadomy tego problemu, ale uparcie powtarzasz takie rzeczy, to Duch Święty nie działa i nie ma z tego żadnej korzyści dla ludzi. Jeśli nie doświadczyłeś prawdy, a mimo to nadal chcesz o niej mówić, to bez względu na to, co powiesz, nie będziesz w stanie przeniknąć do prawdy; wszystko, co powiesz dalej, to tylko słowa i doktryny. Możesz myśleć, że otrzymałeś nieco oświecenia, ale to tylko doktryny; to nie jest prawdorzeczywistość. Bez względu na to, jak bardzo ludzie się starają, nie będą w stanie pojąć niczego prawdziwego, słuchając twoich omówień. Podczas słuchania mogą czuć, że to, co mówisz, jest całkiem poprawne, ale później zupełnie o tym zapomną. Jeśli nie mówisz o swoich rzeczywistych stanach, nie będziesz w stanie poruszyć ludzkich serc, a ludzie nie będą pamiętać później tego, co usłyszą. Nie ma w tym nic konstruktywnego. Kiedy spotkasz się z taką sytuacją, powinieneś być świadomy, że to, co mówisz, nie jest praktyczne; mówienie w ten sposób nie przyniesie nikomu nic dobrego, a sytuacja stanie się jeszcze bardziej niezręczna, jeśli ktoś zada pytanie, na które nie będziesz w stanie odpowiedzieć. Powinieneś natychmiast przestać i pozwolić innym ludziom na omówienie tematu – to byłby mądry wybór. Kiedy bierzesz udział w zgromadzeniu i wiesz coś o jakiejś konkretnej kwestii, możesz zaoferować kilka praktycznych uwag na ten temat. Może być to nieco powierzchowne, ale będzie zrozumiałe dla wszystkich. Jeśli zawsze chcesz mówić w głębszy sposób, aby zaimponować ludziom, ale nigdy nie udaje ci się naprawdę czegoś przekazać, powinieneś po prostu to porzucić. Wszystko, co powiesz od tego momentu, będzie tylko pustą doktryną; dlatego powinieneś pozwolić, by ktoś inny kontynuował omówienie. Jeśli czujesz, że to, co rozumiesz, jest doktryną i mówienie o tym nie będzie konstruktywne, Duch Święty nie będzie działał w tym wypadku. Jeśli zmusisz się do mówienia, może się to skończyć absurdami i odchyleniami oraz wyprowadzeniem ludzi na manowce. Większość ludzi ma tak słabe podstawy i charakter, że nie są w stanie przyswoić sobie głębszych treści w krótkim czasie lub łatwo ich zapamiętać. Z drugiej strony, jeśli chodzi o rzeczy wypaczone, związane z regulaminami i doktrynalne, pojmują wszystko w lot. To niegodziwe z ich strony, nieprawdaż? Musisz więc trzymać się zasad, gdy rozmawiasz o prawdzie i mówić o tym, co rozumiesz. W sercach ludzi jest próżność i czasami, gdy ta próżność bierze górę, upierają się, by mówić, nawet jeśli wiedzą, że to, co mówią, jest doktryną. Myślą: „Moi bracia i siostry mogą nie być w stanie tego dostrzec. Zignoruję to wszystko dla dobra mojej reputacji. Zachowanie pozorów jest teraz najważniejsze”. Czy nie jest to próba oszukania ludzi? To brak lojalności wobec Boga! Jeśli jest to ktoś rozsądny, to poczuje wyrzuty sumienia i uzna, że powinien zaprzestać kontynuowania tematu. Taka osoba poczuje, że powinna zmienić temat i skupić się na czymś, w czym ma doświadczenie, czy też może na swoim rozumieniu i znajomości prawdy. Powinna mówić tylko tyle, ile rozumie. Istnieje limit praktycznych rzeczy, które ktoś może powiedzieć, niezależnie od tego, ile mówi na co dzień. Bez doświadczenia twoje wyobrażenia i myślenie są tylko teorią, tylko ludzkimi pojęciami. Słowa, które są prawdą, wymagają prawdziwego doświadczenia, aby je zrozumieć, a nikt nie może całkowicie pojąć istoty prawdy bez jej doświadczenia, a tym bardziej całkowicie wyjaśnić stanu doświadczania prawdy. Trzeba mieć jakieś doświadczenie prawdy, aby mieć coś praktycznego do powiedzenia. To się nie stanie bez doświadczenia. A nawet jeśli masz doświadczenie, to i tak jest ono ograniczone. Istnieją pewne ograniczone stany, o których możesz mówić, ale poza nimi nie masz nic do zaoferowania. Rozmowy na łonie zgromadzenia powinny zawsze obracać się wokół jednego lub dwóch tematów. Zyskasz całkiem sporo, jeśli uda ci się uczynić je bardziej zrozumiałymi w rozmowie. Nie daj się złapać w pułapkę mówienia większej ilości rzeczy lub rzeczy o większym znaczeniu – w ten sposób nikt niczego nie zrozumie i nikt na tym nie skorzysta. Zgromadzenia polegają na przemawianiu na zmianę i tak długo, jak treść jest praktyczna, ludzie mogą z niej skorzystać. Przestań myśleć, że jedna osoba jest w stanie sama jasno omówić całą prawdę; to niemożliwe. Czasami może ci się wydawać, że komunikujesz się w bardzo praktyczny sposób, ale twoi bracia i siostry nadal tak naprawdę cię nie rozumieją. Dzieje się tak dlatego, że twój stan jest twoim stanem, a stany twoich braci i sióstr niekoniecznie są dokładnie takie same jak twoje własne. Ponadto ty możesz mieć pewne doświadczenie w tym temacie, ale twoi bracia i siostry mogą go nie mieć, więc uważają, że to, o czym mówisz, ich nie dotyczy. Co powinieneś zrobić, gdy znajdziesz się w tego rodzaju sytuacji? Powinieneś zadać im kilka pytań, aby poznać ich sytuacje. Zapytaj ich, co zrobią, gdy pojawi się ten temat i jak powinni postępować zgodnie z prawdą. Dzięki takiemu omawianiu tematu otworzy się przed wami droga naprzód. W ten sposób możesz naprowadzić ludzi na właściwy temat, a jeśli będziesz kontynuować wspólne jego omawianie, osiągniesz dobre rezultaty.

Fragment 66

Niektórym ludziom zupełnie brakuje rozeznania. Podążają za każdym przywódcą. A więc podążając za dobrym człowiekiem, uczą się dobrego zachowania, a podążając za złym – złego. Pobierają naukę od kogokolwiek, za kim podążają. Podążając za niewierzącymi, upodabniają się do demonów, a podążając za wierzącymi w Boga, zachowują pozory człowieczeństwa. Nie zwracają uwagi na zrozumienie prawdy i jej praktykowanie, a jedynie podążają za innymi i ślepo ich naśladują. Słuchają, kogo chcą. Czy taka osoba może pojąć prawdę? Oczywiście, że nie. Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, nigdy tak naprawdę się nie zmienią. Wiedza i doktryna, ludzkie zachowanie i sposób mówienia to rzeczy zewnętrzne, których można się nauczyć od ludzi. Jednakże prawdę i życie można uzyskać jedynie ze słów i dzieła Boga, a nigdy od sławnych czy wyjątkowych ludzi. Jak wierzący powinni jeść i pić słowa Boże? Ma to bezpośredni związek z kluczową kwestią dotyczącą tego, czy ktoś może pojąć i zdobyć prawdę. Musi istnieć właściwa ścieżka prowadząca do jedzenia i picia słów Boga; w swoim życiu kościelnym i podczas wykonywania swoich obowiązków wierzący muszą jeść i pić słowa Boże, które dotyczą rzeczywistych problemów i rozwiązywać te problemy. Jest to jedyny sposób na zrozumienie prawdy. Jeśli jednak tylko rozumieją prawdę, lecz jej nie praktykują, nie będą mogli wkroczyć w prawdorzeczywistość. Niektórzy ludzie mają dobry charakter, ale nie kochają prawdy; chociaż są w stanie zrozumieć małą część prawdy, nie praktykują jej. Czy tacy ludzie mogą wejść w prawdorzeczywistość? Zrozumienie prawdy nie jest tak proste jak zrozumienie doktryn. Aby zrozumieć prawdę, musisz najpierw wiedzieć, jak jeść i pić słowa Boże. Weźmy na przykład jedzenie i picie fragmentu dotyczącego prawdy o miłości do Boga. Słowa Boże mówią: „»Miłość«, jak się ją nazywa, odnosi się do przywiązania czystego i bez skazy, kiedy to czynisz użytek z serca, by kochać, czuć i darzyć troską. Miłość nie stawia warunków, nie zna barier ani odległości. Miłość nie jest podejrzliwa, fałszywa ani podstępna. Nie zna ona kupczenia ani zafałszowania” (Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Tak właśnie Bóg definiuje miłość i taka jest prawda. Ale kogo powinieneś kochać? Czy powinieneś kochać swojego męża? Swoją żonę? Swoich braci i siostry w kościele? Nie. Kiedy Bóg mówi o miłości, nie mówi o miłości do bliźniego, ale o miłości człowieka do Boga. Jeśli ktoś naprawdę poznał Boga, naprawdę widzi, że Jego usposobienie jest sprawiedliwe i święte, oraz widzi, że miłość Boga do człowieka jest najprawdziwsza i najszczersza, to miłość, jaką żywi on do Boga, jest również prawdziwa. Jak praktykuje się miłość do Boga? Przede wszystkim ludzie powinni ofiarować swoje serce Bogu, a wtedy będzie ono mogło pokochać Boga. Jeśli serce człowieka naprawdę widzi, jak niezmiernie cudowny jest Bóg, to nie będzie go o nic podejrzewać, nie będzie dystansu między nim a Bogiem, a jego miłujące Boga serce będzie czyste i bez skazy. Bycie „bez skazy” oznacza nieposiadanie nadmiernych pragnień i niestawianie nadmiernych żądań wobec Boga, niestawianie Mu warunków i nieszukanie wymówek. Oznacza to, że On jest na pierwszym miejscu w twoim sercu, a także to, że tylko Jego słowa zajmują twoje serce. Jest to uczucie czyste i bez skazy. To „przywiązanie” oznacza, że Bóg zajmuje określone miejsce w twoim sercu i że zawsze o Nim myślisz, tęsknisz za Nim i rozmyślasz o Nim w każdej chwili. Kochać oznacza czynić użytek z serca, by kochać. „Czynienie użytku z serca, by kochać” polega na byciu troskliwym, opiekuńczym i tęskniącym. Abyś zdołał pokochać Boga sercem, musisz najpierw starać się poznać Boga, poznać Jego usposobienie i Jego cudowność. Jeśli w ogóle nie znasz Boga, nie będziesz w stanie Go pokochać, nawet gdybyś tego chciał. Obecnie wszyscy jesteście gotowi dążyć do prawdy i staracie się ją zdobyć. Chociaż nie masz prawdziwej wiedzy o Bogu, powinieneś posłużyć się swoim sercem, by tęsknić za Nim, zbliżyć się do Niego, podporządkować się Mu, okazywać szacunek, dzielić się z Nim tym, co zaprząta ci umysł i wylewać przed Nim trudności, z jakimi boryka się twoje serce. Jeśli nie rozumiesz prawdy, szukaj Boga; zwracaj się do Boga i opieraj się na Nim, gdy sam nie możesz sobie z czymś poradzić. Kiedy będziesz się modlić do Boga w ten sposób, Duch Święty oświeci cię i poprowadzi. Nie daj się pochłonąć myśleniu: „Co muszę zrobić dla Boga? Jakie wielkie rzeczy muszę uczynić?”. To tylko puste słowa, które nie mają żadnego praktycznego zastosowania. Jest to praktyczne tylko wtedy, gdy wkładasz swoje serce w miłowanie Boga i zadowalasz Go w małych sprawach i obowiązkach, które jesteś w stanie wykonać. Chociaż nie mówisz głośno, że musisz kochać Boga, ani w jakiej mierze, masz Boga w swoim sercu i jak dalece twoje serce pragnie Go zadowolić. Bez względu na to, jakie masz trudności, jeśli tylko twoje serce pragnie zadowolić Boga i potrafisz dokonać pewnych czynów, aby Go zadowolić, i potrafisz znieść pewne trudności, aby Go zadowolić, wówczas naprawdę Go miłujesz. Jeśli rozumiesz część prawdy i stosujesz się do nakazów Bożych we wszystkich sprawach, poczujesz Bożą miłość oraz to, że wszystko, co Bóg mówi, jest prawdą i rzeczywistością wspierającą ludzi w każdej sytuacji; poczujesz, że ludzie nie mogą odejść od Bożych słów, a ich serca nie mogą istnieć bez Boga; poczujesz, że bez Boga nie ma życia, oraz, że gdybyś naprawdę opuścił Boga, po prostu nie mógłbyś żyć, co byłoby udręką nie do zniesienia. Kiedy czujesz to wszystko, wtedy masz miłość, masz Boga w swoim sercu. „Czynisz użytek z serca, by kochać, czuć i darzyć troską”. Wiąże się to z wieloma rzeczami. To jest właśnie prawdziwa miłość, której Bóg wymaga od człowieka; innymi słowy, musisz kochać i myśleć o Nim w swoim sercu i zawsze o Nim pamiętać. Nie oznacza to czczego wypowiadania słów ani celowego formułowania pewnych wypowiedzi w obecności innych, lecz przede wszystkim oznacza dokonywanie czynów sercem i pozwalanie, by twoje serce, wolne od jakichkolwiek motywacji, zafałszowań czy podejrzeń, kierowało twoim życiem i wszystkimi twoimi działaniami; takie serce jest o wiele czystsze. Jeśli potrafisz zrozumieć prawdę, łatwo jest podporządkować się Bogu. Co myśli osoba, która zawsze Boga o coś podejrzewa? „Czy Bóg postępuje słusznie? Dlaczego Bóg tak mówi? Jeśli nie ma powodu, dla którego Bóg to mówi, nie będę Mu posłuszny w tej kwestii. Jeśli nie ma sprawiedliwości w tym, co Bóg czyni, nie poddam się temu. Na razie to porzucę”. Brak podejrzeń oznacza uznanie, że wszystko to, co Bóg mówi i czyni, jest słuszne, a u Boga nie ma ani dobra, ani zła, i że człowiek musi poddać się Bogu, mieć wzgląd na Boga, zadowalać Boga oraz dzielić z Nim swoje myśli i troski. Bez względu na to, czy wszystko to, co Bóg robi, wydaje ci się znaczące, czy też nie, czy jest zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, i bez względu na to, czy jest to zgodne z doktrynami człowieka, powinieneś zawsze się temu poddawać i podchodzić do tych rzeczy z bogobojnym i posłusznym Bogu sercem. Taka praktyka jest zgodna z prawdą. Jest przejawem i praktyką miłości. Toteż jeśli chcesz osiągnąć zrozumienie prawdy, to najważniejsze jest, abyś wiedział, jak jeść i pić słowa Boże. Jeżeli będziesz czytał słowa Boże zbyt rzadko, nie będziesz robił tego z powagą i nie będziesz ich kontemplował w sercu, to nie będziesz w stanie zrozumieć prawdy. Będziesz mógł jedynie zrozumieć odrobinę doktryny, a więc będzie ci bardzo trudno zrozumieć Boże intencje i cele Boga zawarte w Jego słowach. Jeżeli nie pojmujesz celów ani rezultatów, jakie Boże słowa mają uzyskać, nie rozumiesz, co słowa te starają się osiągnąć i udoskonalić w człowieku – dowodzi to, że nie rozumiesz jeszcze prawdy. Dlaczego Bóg mówi to, co mówi? Dlaczego przemawia takim tonem? Dlaczego każde słowo, które wypowiada, jest tak żarliwe i szczere? Dlaczego dobiera takie, a nie inne słowa? Czy wiesz? Jeśli nie jesteś pewien, oznacza to, że nie rozumiesz intencji Boga ani Jego celów. Jeśli nie rozumiesz kontekstu Jego słów, to jak możesz zrozumieć lub praktykować prawdę? Aby zyskać prawdę, musisz najpierw zrozumieć, co Bóg ma na myśli w każdym słowie, które wypowiada, a po uchwyceniu znaczenia tych słów wprowadzić je w życie, sprawiając, że słowa Boże urzeczywistnią się w tobie i staną się twoją rzeczywistością. W ten sposób wkroczysz w prawdorzeczywistość. Tylko wtedy, gdy dokładnie rozumiesz słowo Boże, możesz rzeczywiście pojąć prawdę. Doszedłszy tylko do zrozumienia paru słów i doktryn, myślisz, że rozumiesz już prawdę i posiadasz rzeczywistość. To jest oszukiwanie samego siebie. Nie rozumiesz nawet, dlaczego Bóg wymaga od ludzi praktykowania prawdy. To dowodzi, że nie rozumiesz Bożych intencji i że nadal nie rozumiesz prawdy. W rzeczywistości Bóg stawia ludziom to wymaganie, aby ich oczyścić i zbawić, tak żeby ludzie mogli odrzucić swoje zepsute usposobienie i stać się tymi, którzy poddają się Bogu i znają Go. To jest cel, który Bóg chce osiągnąć, wymagając od ludzi praktykowania prawdy.

Bóg wyraża prawdę dla ludzi, którzy miłują prawdę, są jej złaknieni i jej poszukują. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy zajmują się jedynie słowami i doktrynami oraz lubują się w przydługawych, pompatycznych przemowach, nigdy nie zyskają oni prawdy; oszukują tylko samych siebie. Ich spojrzenie na prawdę i słowa Boże jest niewłaściwe. Wykręcają sobie szyję, by czytać to, co jest napisane prosto – mają zupełnie niewłaściwą perspektywę. Niektórzy ludzie wolą studiować słowa Boże. Zawsze analizują, jak słowa Boże mówią o przeznaczeniu lub o tym, jak dostąpić błogosławieństw. Takie słowa interesują ich najbardziej. Jeśli słowa Boże nie są zgodne z ich wyobrażeniami i nie zaspokajają ich pragnienia błogosławieństw, ogarnia ich zniechęcenie, nie dążą już do prawdy i nie chcą ponosić kosztów dla Boga. Pokazuje to, że nie są zainteresowani prawdą. W rezultacie nie są szczerzy w dążeniu do prawdy; są jedynie w stanie uznać prawdę, która jest zgodna z ich własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Choć tacy ludzie są żarliwi w swej wierze w Boga, i na wszelkie sposoby próbują robić dobre rzeczy oraz dobrze się prezentować, robią to tylko po to, aby mieć w przyszłości dobre przeznaczenie. Pomimo tego, że angażują się także w życie kościoła, jedząc i pijąc słowa Boże, nie będą praktykować ani jej nie zyskają. Niektórzy ludzie wprawdzie jedzą i piją słowa Boże, lecz zachowują przy tym jedynie pozory; myślą, że zyskali już prawdę przez to, że doszli do zrozumienia paru słów i doktryn. Jakże są nierozsądni! Prawdą jest słowo Boże. Nie znaczy to, że, ten, kto przeczyta słowa Boga, niezawodnie zrozumie i zyska prawdę. Jeśli nie zdołasz pozyskać prawdy poprzez jedzenie i picie słów Bożych, to tym, co zyskasz, będą słowa i doktryny. Jeśli nie wiesz, jak praktykować prawdę lub jak postępować zgodnie z zasadami, to pozostajesz bez prawdorzeczywistości. Możesz często czytać słowa Boże, ale potem i tak nie rozumiesz intencji Boga i przyswajasz sobie tylko niektóre słowa i doktryny. Jak jeść i pić słowa Boże, aby zrozumieć prawdę? Przede wszystkim powinieneś zdać sobie sprawę, że słowo Boga nie jest tak proste i jasne; jest ono bowiem niewyobrażalnie głębokie. Potrzeba całego życia, by doświadczyć jedno zdanie Bożych słów. Jak mógłbyś w ogóle je zrozumieć, nie mając kilku lat doświadczenia? Jeśli czytając słowa Boga, nie rozumiesz intencji Boga ani nie pojmujesz celów, jakie kryją się w Jego słowach, i nie rozumiesz, skąd te słowa się biorą, jaki efekt mają uzyskać ani co starają się osiągnąć, czy to znaczy, że rozumiesz prawdę? Być może wiele razy czytałeś słowa Boże i pewnie potrafisz wyrecytować wiele fragmentów z pamięci, lecz nie potrafisz praktykować prawdy i nie zmieniłeś się ani na jotę, a twoja relacja z Bogiem jest równie daleka i chłodna jak zawsze. Kiedy napotykasz coś, co jest sprzeczne z twoimi wyobrażeniami, masz co do Niego wątpliwości i nie rozumiesz Go, lecz spierasz się z Nim, żywisz o Nim pojęcia i błędnie Go rozumiesz, opierasz się Mu, a nawet bluźnisz przeciw Niemu. Jakie jest to usposobienie? To usposobienie aroganckie i wrogie prawdzie. Jak ludzie, którzy są tak aroganccy i niechętni prawdzie, mogą ją przyjąć lub praktykować? Tacy ludzie absolutnie nigdy nie będą w stanie zyskać prawdy ani Boga. Chociaż każdy ma egzemplarz książki „Słowo ukazuje się w ciele” i codziennie czyta słowa Boga oraz robi notatki w trakcie słuchania omówień na temat prawdy, to książka ta wpływa na każdego w inny sposób. Są tacy, którzy koncentrują się na wyposażaniu się w wiedzę i doktryny; tacy, którzy stale poszukują i martwią się o to, jakie dobre zachowanie powinni przejawiać; tacy, którzy chętnie czytają głębokie słowa ujawniające tajemnice; tacy, którzy są najbardziej zainteresowani słowami dotyczącymi ich przyszłego przeznaczenia; są też tacy, którzy lubią studiować dekrety administracyjne w Wieku Królestwa i badać Boże usposobienie; tacy, którzy chętnie czytają słowa pocieszenia i napomnienia od Boga do człowieka; tacy, którzy chętnie czytają proroctwa, słowa Bożych obietnic i błogosławieństw; tacy, którzy chętnie czytają słowa, które Duch Święty wypowiada do wszystkich kościołów i chcą być „Jego synem”. Czy mogą zyskać prawdę, czytając słowa Boże w ten sposób? Czy są to ludzie, którzy dążą do prawdy? Czy mogą dostąpić zbawienia, wierząc w Boga w ten sposób? Musicie jasno postrzegać te kwestie. Obecnie są nowi wierzący, którzy mówią: „Boże słowa pocieszenia dla człowieka są cudowne; On mówi: »Mój synu, mój synu«. Kto na tym świecie mógłby cię tak pocieszyć?”. Myślą, że są synami Boga i nie rozumieją, do kogo Bóg kieruje te słowa. Są też tacy, którzy nawet po kilku latach wiary w Boga nadal tego nie rozumieją; mówią takie rzeczy bezwstydnie i nie czują się tym zażenowani ani zawstydzeni. Czy rozumieją oni prawdę? Nie rozumieją intencji Boga, a mimo to ośmielają się przyjmować pozycję Jego „syna”! Co rozumieją, gdy czytają słowa Boże? Całkowicie błędnie je zinterpretowali! Kiedy ludzie, którzy nie kochają prawdy, czytają słowa Boga, nie rozumieją ich. Kiedy rozmawiasz z nimi o prawdzie, nie przywiązują wagi do jej przyjęcia. Natomiast ci, którzy kochają prawdę, są poruszeni po przeczytaniu słów Boga. W Bożych słowach wyczuwają autorytet i moc. Są w stanie zbadać prawdziwą drogę i zaakceptować prawdę. Tacy ludzie mają nadzieję na powrót do Boga i zyskanie prawdy. Ludzie, którzy lubią studiować słowa Boga, zawsze interesują się sposobem, w jaki Bóg zmienia swoją postać, tym, kiedy Bóg opuści ten świat oraz Bożym dniem. Nie troszczą się o własne życie. Ludzie zajmują się sprawami, które należą do Boga. Jeśli zawsze zadajesz takie pytania, ingerujesz w Boże zarządzenia administracyjne i Jego plan zarządzania. Jest to nierozsądne i obraża Boże usposobienie. Jeśli szczególnie interesuje cię zadawanie pytań lub poznawanie odpowiedzi i nie możesz się opanować, pomódl się do Boga i powiedz: „Boże, te kwestie dotyczą Twojego planu zarządzania i są Twoją sprawą. Nie będę wtrącał się w sprawy, które są poza moim zasięgiem lub w te, o których nie powinienem wiedzieć. Proszę, powstrzymaj mnie od robienia nierozsądnych rzeczy”. Jak człowiek może zrozumieć Boże sprawy? Jeśli Bóg nie wspomniał ani nie ogłosił pewnych kwestii związanych z Jego dziełami i planem zarządzania, dowodzi to, że nie chce ich ujawniać ludziom. Wszystko, co Bóg chce, aby ludzie wiedzieli, znajduje się w Jego słowach, i cała prawda, którą powinieneś zrozumieć, również znajduje się w Jego słowach. Jest tak wiele prawd, które powinieneś pojąć. Wystarczy, że zajrzysz do słów Boga; jeśli czegoś tam nie znajdziesz, nie nalegaj na odpowiedź. Jeśli Bóg ci tego nie oznajmił, to nie ma sensu dalej pytać i dociekać. Powiedział ci wszystko, co powinieneś wiedzieć, i nie powie ani nie ujawni ci tego, czego wiedzieć nie powinieneś. Obecnie większość wierzących nie weszła jeszcze na właściwą drogę; nie wiedzą, jak rozważać słowa Boga, gdy je czytają, nie mówiąc już o ich praktykowaniu czy doświadczaniu. Są nawet tacy, którzy nie wykonują swojego obowiązku lub nie angażują się we właściwe zadania. Takim wierzącym jeszcze trudniej jest pojąć prawdę. Aby zrozumieć prawdę, potrzebne jest długotrwałe doświadczenie. Jeśli nie czytasz sumiennie słów Boga, nie praktykujesz ani nie doświadczasz Jego słów, to jak zrozumiesz prawdę lub wkroczysz w rzeczywistość? Jak wejdziesz na właściwą ścieżkę wiary, jeśli nie poddasz się Bożemu dziełu? A jeśli nie wstąpisz na właściwą ścieżkę wiary, to jak zostaniesz zbawiony? Prawdziwie wierzący muszą mieć jasność co do tych kwestii.

Fragment 67

Czym jest prawdorzeczywistość? Do czego się ona odnosi? Odnosi się do praktykowania prawdy. Kiedy ludzie zrozumieją prawdę i będą potrafili wprowadzić ją w życie, prawda stanie się ich rzeczywistością i ich życiem. Kiedy ludzie żyją zgodnie z prawdą, wówczas posiadają prawdorzeczywistość. Ludzie nie posiadają prawdorzeczywistości, jeśli tylko wypowiadają słowa i doktryny, a nie potrafią wprowadzić prawdy w życie. Kiedy wypowiadają słowa i doktryny, może się wydawać, że rozumieją prawdę, ale wcale nie potrafią jej praktykować, co świadczy o tym, że nie mają prawdorzeczywistości. Jak zatem ludzie powinni wkraczać w prawdorzeczywistość? Muszą stosować słowa Boże w swoim prawdziwym życiu, a poprzez proces doświadczania i praktykowania słów Bożych zdobędą wiedzę o prawdzie – nie coś, co płynie z postrzegania, a raczej rzeczywiste doświadczenie oraz prawdziwą wiedzę – i będą umieli postępować zgodnie z zasadami. Będzie to oznaczało, że weszli w prawdorzeczywistość. Zatem jakich prawd doświadczyliście i o jakich prawdach zyskaliście prawdziwą wiedzę? Czy mieliście poczucie, że prawda stała się waszym życiem? Kiedy czytacie fragment słów Bożych, to niezależnie od tego, jakiego aspektu prawdy dotyczą, możecie przyrównać je do siebie, a one będą doskonale pasować do waszych stanów. Czujecie się wówczas głęboko poruszeni, jakby słowa Boga dotknęły najgłębszych zakątków waszych serc, macie poczucie, że Jego słowa są całkowicie trafne, w pełni je akceptujecie i nie tylko zdobywacie wiedzę o własnych stanach, ale także wiecie, jak praktykować zgodnie z Bożymi intencjami. Pijąc i jedząc słowa Boga w ten sposób, osiągacie korzyści, doznajecie oświecenia i iluminacji, otrzymujecie wsparcie, a wasze stany się poprawiają. Uważacie, że słowa Boże są wspaniałe, i jesteście bardzo szczęśliwi i zadowoleni, czując, że zyskaliście wiedzę o słowach Bożych, zrozumieliście, co oznacza ten ich fragment, i wiecie, jak ich doświadczać i wprowadzać je w życie. Czy często tak się czujecie? (Tak). Zatem czy kiedy już doświadczyliście tego uczucia, poczuliście, że poznaliście prawdę płynącą z tego fragmentu słów Bożych? (Nie). Skoro tak się nie stało, oznacza to, że uczucie to było jedynie reakcją percepcyjną, chwilowym poruszeniem serca. Zdobycie jakiejś nagrody i dostąpienie jakiegoś wejścia nie odzwierciedlają zrozumienia prawdy ani wejścia w prawdorzeczywistość. To tylko doświadczenie wstępne, zrozumienie jedynie dosłownego znaczenia prawdy. Przejście od zrozumienia prawdy do wejścia w prawdorzeczywistość jest skomplikowanym procesem, który wymaga sporo czasu. Aby skutecznie przejść od pojmowania słów i doktryn do prawdziwego rozumienia prawdy, potrzeba więcej niż jednego, dwóch czy nawet kilku doświadczeń. Możesz uzyskać niewielką nagrodę dzięki pojedynczemu doświadczeniu, ale potrzeba ich wielu, aby otrzymać nagrodę prawdziwą i osiągnąć rezultat w postaci zrozumienia prawdy. Podobnie jest z rozważaniem jakiegoś problemu; jednokrotne zastanowienie się nad nim przynosi promyk światła, ale wielokrotna refleksja zapewnia większe korzyści i pozwala jasno na ten problem spojrzeć. Jeśli poświęcisz kilka lat na analizowanie tego zagadnienia, to w pełni je zrozumiesz. Jeśli zatem pragniesz posiąść wiedzę o słowach Boga i zrozumieć prawdę, zdobycie kilku doświadczeń nie wystarczy. Czy sami mieliście tego rodzaju doświadczenia? Pewnie każdemu zdarzyło się to parę razy. Kiedy ludzie po raz pierwszy zaczynają doświadczać słów Bożych, pada na nich promyk światła, ale ich wiedza jest wciąż powierzchowna. Jest to podobne do rozumienia doktryny, tyle że w tym przypadku wiedza ludzi jest bardziej praktyczna i nie da się jej wyjaśnić w jednym czy dwóch zdaniach. Na podstawie ich omówień inni czują, że wiedza tych ludzi jest nieco praktyczniejsza niż słowa i doktryny. Jeśli doświadczenia tych ludzi się pogłębią i będą oni potrafili mówić o pewnych szczegółach, wtedy ich wiedza stanie się jeszcze praktyczniejsza. Jeżeli nadal przez jakiś czas będą zdobywać doświadczania i będą potrafili wypowiadać się, wykazując się przy tym prawdziwą znajomością słów Bożych, wówczas ich wiedza wzniesie się z poziomu percepcyjnego do racjonalnego. Na tym polega prawdziwe zrozumienie prawdy. Poprzez dalsze doświadczanie słów Bożych i wprowadzanie ich w życie ludzie będą w stanie pojąć zasady prawdy i dowiedzieć, jak ją praktykować. Tak właśnie wygląda wejście w prawdorzeczywistość. W takim momencie, gdy będą oni składać świadectwo pochodzące z ich doświadczeń, osoby, które ich słuchają, poczują, że jest ono praktyczne, i będą je wychwalać. Gdy ktoś osiągnie ten poziom, słowa Boga staną się jego życiorzeczywistością i tylko wtedy będzie można powiedzieć, że posiadł prawdę. Jest to uproszczony proces doświadczania słów Boga i zdobywania prawdy, ale nie można tego osiągnąć bez co najmniej kilku czy nawet ponad dziesięciu lat starań. Kiedy ludzie zaczynają doświadczać słów Bożych i praktykować je, wyobrażają sobie, że będzie to całkiem proste. Jednak kiedy coś im się przydarza, nie wiedzą, jak się z tym zmierzyć oraz jak sobie z tym poradzić i pojawiają się różnego rodzaju trudności. Ich pojęcia i wyobrażenia zaczynają przeszkadzać, ich zepsute skłonności wywołują niepokój, a kiedy napotykają problemy i niepowodzenia, zapominają, jak ich doświadczać. Osoby mające zepsute skłonności są szczególnie wrażliwe i łatwo popadają w zniechęcenie, a kiedy są atakowane, oczerniane i osądzane, łatwo się załamują i trudno im się podnieść. Jeśli osoby te mogą rozwiązywać problemy poprzez poszukiwanie prawdy, jeśli potrafią one polegać na Bogu, aby wytrwać, to mogą wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeśli ktoś nie jest zainteresowany prawdą i nie traktuje jej jak coś cennego, czego można doświadczyć i co można posiąść, to nie wykazuje się siłą podczas praktykowania prawdy. Taka osoba załamie się i ugrzęźnie przy pierwszych oznakach trudności. Jest tchórzem i nie jest jej łatwo poznać prawdę. Słowa Boga są prawdą, nowym życiem, którym obdarzył On ludzi, a jaki jest cel przyjmowania prawdy? Jest nim zyskanie prawdy i życia, doświadczanie prawdy tak, jakby była naszym własnym życiem. Zanim prawda stanie się czyimś życiem, przyjmuje się ją przede wszystkim w celu wyeliminowania zepsutych skłonności. Które zepsute skłonności można w ten sposób wyeliminować? Można się wyzbyć zwłaszcza buntowniczości, pojęć i wyobrażeń, arogancji, zarozumiałości, egoizmu, podłości, przewrotności, nieuczciwości, niedbałości i nieodpowiedzialności, a także braku sumienia i rozumu. A jaki jest tego efekt? Otóż taki, że każdy może być uczciwą osobą, która poddaje się Bogu, czci Jego wielkość, wielbi Go, jest wobec Niego lojalna oraz prawdziwie Go kocha i będzie Mu podporządkowana aż do śmierci. Taka osoba w pełni urzeczywistnia podobieństwo do prawdziwego człowieka, stała się kimś, kto posiada prawdę i człowieczeństwo. To najwyższy poziom, jaki można osiągnąć w dążeniu do prawdy.

Jak zatem ludzie mogą jeść i pić Boże słowa oraz doświadczać ich, aby rozwiązać problem swoich zepsutych skłonności? Ta kwestia nie jest prosta. Zepsute skłonności to rzeczywisty problem, który często naturalnie przejawia się w prawdziwym życiu. Bez względu na to, co spotyka ludzi i co robią, ich zepsute skłonności zawsze się przejawią. Na przykład, cokolwiek ludzie mówią lub robią, przez większość czasu mają określone intencje i cele. Osoby o wnikliwym spojrzeniu potrafią wyczuć, czy inni mówią i zachowują się autentycznie, czy fałszywie. Potrafią też dostrzec ukryte w ich słowach i czynach znaczenie oraz rozpoznać czyhające w nich pułapki. Czy więc te rzeczy przejawiają się naturalnie? Czy ludzie potrafią je ukrywać? Nawet jeśli ludzie niczego nie mówią ani nie robią, gdy coś ich spotyka, wciąż reagują. Takie rzeczy przejawiają się najpierw w ich wyrazie twarzy, ale są jeszcze bardziej widoczne w ich słowach i czynach. Osoby o wnikliwym spojrzeniu zawsze to zauważą, a tylko głupcy i idioci nie potrafią tego rozróżnić. Można powiedzieć, że to normalne, iż ludzie przejawiają swoje zepsucie, i że jest to prawdziwy problem, który dotyczy wszystkich. W jakim celu Bóg wyraża tak wiele prawd w swoim dziele w dniach ostatecznych? Bóg wyraża te prawdy, aby uzdrowić zepsute skłonności ludzi i usunąć pierwotne przyczyny ich grzechów. Celem Boga jest ochrona ludzi przed zepsuciem szatana, umożliwienie im dostąpienia zbawienia i wyzwolenie ich spod wpływu szatana. Bóg pragnie obdarzyć ludzi życiem, prawdą i drogą. Jeśli ludzie wierzą w Boga, ale nie akceptują prawdy, to nie mogą zostać oczyszczeni ze swoich zepsutych skłonności i tym samym nie będą w stanie dostąpić zbawienia. Zatem osoby, które naprawdę wierzą w Boga, włożą wiele wysiłku w praktykowanie i doświadczanie Jego słów. Będą też zastanawiać się nad sobą i dążyć do poznania siebie, gdy ujawni się ich zepsute usposobienie, a żeby mu zaradzić, będą szukać prawdy w słowach Bożych. Ci, którzy kochają prawdę, skupiają się na autorefleksji i starają się poznać samych siebie poprzez czytanie słów Bożych. Czują oni, że słowa Boże są jak lustro, ujawniające ich zepsucie i brzydotę. W ten sposób, za sprawą słów Bożych, zaczynają akceptować Boży sąd oraz Boże karcenie i stopniowo rozwiązują problem swojego zepsutego usposobienia. Kiedy dostrzegą, że ich zepsute usposobienie przejawia się w mniejszym stopniu i kiedy naprawdę poddadzą się Bogu, poczują, że praktykowanie prawdy jest o wiele prostsze, i przestaną napotykać trudności. Wtedy dostrzegą oni prawdziwą zmianę w sobie, a w ich sercach rozwinie się prawdziwe uwielbienie dla Boga: „Bóg Wszechmogący wyzwolił mnie z niewoli i ograniczeń mojego zepsutego usposobienia i uratował mnie od wpływu szatana”. Taki jest efekt doświadczania sądu i karcenia zawartych w słowach Bożych. Jeśli ludzie nie mogą doświadczać sądu i karcenia zawartych w słowach Bożych, nie mogą zostać oczyszczeni ze swoich zepsutych skłonności ani wyzwolić się spod wpływu szatana. Wielu ludzi nie kocha prawdy i nawet jeśli czytają słowa Bożych i słuchają kazań, to potem głoszą tylko słowa i doktryny, a w efekcie mimo wieloletniej wiary w Boga nie wyzbywają się żadnej ze swoich zepsutych skłonności. Ci ludzie wciąż pozostają tymi samymi starymi szatanami i diabłami, którymi zawsze byli. Myśleli, że jeśli tylko będą krzewić słowa Boże, to uwolnią się od swoich zepsutych skłonności; jeśli wyrecytują kilka słów Bożych i będą omawiać je z innymi, to uwolnią się od swoich zepsutych skłonności; jeśli tylko będą w stanie wypowiadać liczne słowa oraz doktryny, to uwolnią się od swoich zepsutych skłonności; i że jeśli zrozumieją doktrynę oraz nauczą się samokontroli, to uwolnią się od swoich zepsutych skłonności. W efekcie, po wielu latach wiary w Boga, nadal nie nastąpiła żadna zmiana w ich życiowym usposobieniu i nie są w stanie przedstawiać świadectwa opartego na doświadczeniu, co sprawia, że są zdezorientowani. Po wielu latach wiary w Boga pozostają z niczym, nie zyskali żadnej prawdy, przez te wszystkie lata żyjąc na próżno i marnując czas. W dzisiejszych czasach spotykamy wielu fałszywych przywódców i pracowników, którzy tacy właśnie są, skupiając się jedynie na wykonywaniu swojej pracy i wygłaszaniu kazań, zamiast naprawdę zaangażować się w praktykowanie i doświadczanie słów Bożych. Czy zatem kroczą oni ścieżką dążenia do prawdy? Absolutnie nie.

Jaka jest najważniejsza rzeczywistość dla osób wierzących w Boga? Jest nią praktykowanie prawdy. Co jest najważniejsze w praktykowaniu prawdy? Czyż nie to, że należy najpierw zrozumieć zasady? Czym są zatem zasady? Są one praktyczną stroną prawdy, standardem, który może zagwarantować osiągnięcie pożądanych efektów. Zasady są tak proste. Gdy przyjmujesz je dosłownie, wierzysz, że każde zdanie słów Bożych jest prawdą, jednak nie masz pojęcia, jak tę prawdę praktykować, ponieważ nie rozumiesz jej zasad. Uważasz, że słowa Boże są absolutnie poprawne i uznajesz je za prawdę, nie wiesz jednak, jak wygląda praktyczna strona prawdy, do jakich stanów się ona odnosi, jakie są zasady i na czym polega ścieżka praktyki – nie rozumiesz tego i nie pojmujesz. Dowodzi to, że rozumiesz tylko doktrynę, a nie prawdę. Jeśli naprawdę czujesz, że rozumiesz tylko doktrynę, to co powinieneś zrobić? Musisz poszukiwać prawdy. Przede wszystkim, dokładnie zapoznaj się z praktyczną stroną prawdy, zidentyfikuj wyróżniające się aspekty rzeczywistości i naucz się praktykować tak, aby wejść w tę rzeczywistość. Szukając i dociekając w ten sposób, znajdziesz ścieżkę. Kiedy już opanujesz zasady i będziesz żyć w tej rzeczywistości, zyskasz prawdę, która jest osiągnięciem wynikającym z dążenia do niej. Jeśli pojmujesz zasady wielu prawd i potrafisz wcielić niektóre z nich w życie, to posiadasz prawdorzeczywistość i zyskałeś życie. Nie ma znaczenia, jakiego aspektu prawdy poszukujesz. Kiedy zrozumiesz, gdzie w słowach Boga leży rzeczywistość prawdy oraz jakie są Jego wymagania, kiedy naprawdę zrozumiesz oraz będziesz gotów zapłacić cenę i wprowadzić tę prawdę w życie, wtedy zyskasz tę prawdę. Podczas zdobywania jej, twoje zepsute usposobienie będzie stopniowo eliminowane, a prawda będzie torować sobie drogę w tobie. Czy to, że potrafisz wcielić rzeczywistość prawdy w życie, wykonywać swój obowiązek i wszystkie czynności oraz postępować zgodnie z zasadami jej praktykowania, nie dowodzi, że się zmieniłeś? Jaką osobą się stałeś? Stałeś się kimś, kto posiada prawdorzeczywistość. Czy osoba, która posiada prawdorzeczywistość, postępuje zgodnie z zasadami? Czy ktoś, kto postępuje zgodnie z zasadami, posiadł prawdę? Czy ktoś, kto posiadł prawdę, urzeczywistnia zwykłe człowieczeństwo? Czy ktoś, kto urzeczywistnia zwykłe człowieczeństwo, posiada prawdę i człowieczeństwo? Osoby, które mają prawdę i człowieczeństwo, są zgodne z Bożymi intencjami, a osoby zgodne z Bożymi intencjami są tego rodzaju ludźmi, których Bóg chce pozyskać. Na tym polega doświadczanie wiary w Boga i bycia przez Niego pozyskanym. To także proces zyskiwania prawdy, poczynając od jedzenia i picia słów Bożych, jak również proces osiągania zbawienia. Ścieżka ta jest ścieżką dążenia do prawdy i bycia doskonalonym przez Boga.

Fragment 68

Czy teraz rozumiecie, od czego zależy zyskanie prawdy i wejście w prawdorzeczywistość? Zależą od poszukiwania prawdy i praktykowania jej – tylko od tych dwóch rzeczy, jest to aż tak proste. Chociaż prawda wyrażona przez Boga została spisana, rzeczywistość prawdy nie tkwi w zapisanych słowach, a tym bardziej człowiek nie może jej pojąć ani zrozumieć na podstawie samego tekstu. Jak więc można zrozumieć prawdę? Można ją zrozumieć i zyskać głównie poprzez praktykowanie i doświadczanie słów Bożych, doświadczanie dzieła Bożego, poprzez poszukiwanie prawdy i poprzez oświecenie pochodzące od Ducha Świętego. Rzeczywistość prawdy realizuje się poprzez jej praktykowanie i doświadczanie przez ludzi; jest to coś, co pochodzi z osobistego doświadczenia i jest urzeczywistniane przez ludzi. Prawda nie jest pustą teorią ani prostymi, przyjemnymi słowami. To słowa bogate w siłę życiową; to wieczne maksymy życia; to najbardziej praktyczna, cenna rzecz, która codziennie może towarzyszyć człowiekowi przez całe jego życie. Czym jest prawda? Prawda jest podstawą egzystencji dla życia człowieka i zasadami praktyki dla postępowania i radzenia sobie z różnymi sprawami. Prawda nadaje człowiekowi kierunek i cel w życiu; umożliwia mu urzeczywistnianie prawdziwego człowieczeństwa i życie przed obliczem Boga w stanie podporządkowania się Mu i oddawania Mu czci. Właśnie dlatego ludzie nie mogą żyć bez prawdy. Na czym więc teraz polegasz w życiu? Jakie masz myśli i poglądy? Jaki jest twój kierunek i cel w działaniu? Jeśli posiadasz prawdorzeczywistość, to masz w życiu zasady, kierunek i cel. Jeśli jej nie posiadasz, to żyjesz bez zasad, kierunku czy celu. Niewątpliwie żyjesz według filozofii szatana, według wskazań tradycyjnej kultury. Tak żyją niewierzący. Czy potraficie przejrzeć tę sprawę? Aby rozwiązać ten problem, musicie poszukiwać prawdy i ją przyjąć. Czy łatwo jest zyskać prawdę? (Tak, jeśli polegamy na Bogu). Polegając na Bogu, musisz także polegać na sobie. Musisz mieć tę wiarę i tę determinację, a także następujący wymóg w swoim sercu: „Nie chcę żyć pośród skażonych szatańskich skłonności. Nie chcę być przez nie kontrolowany i ośmieszany, a tym samym nieustannie obnażać swoją brzydotę, sprawiając, że Bóg się mną brzydzi. W ten sposób byłbym niegodny życia przed obliczem Boga”. Musisz mieć takie poczucie w swoim sercu. Następnie, gdy coś ci się przydarzy, musisz zastosować w swoim prawdziwym życiu prawdy, które rozumiesz i które są w twoim zasięgu, i w każdej sprawie być w stanie wprowadzić je w życie. Czyż w ten sposób prawda nie stanie się twoją rzeczywistością? A gdy prawda stanie się twoją rzeczywistością, czy nadal będziesz się martwić, że twoje życie nie będzie wzrastać? Jak można ocenić, czy dana osoba posiada prawdorzeczywistość? Można to poznać po tym, co mówi. Osoba, która wypowiada tylko słowa i doktryny, nie posiada prawdorzeczywistości i z pewnością nie wie, jak praktykować prawdę, więc cokolwiek mówi, jest puste i niepraktyczne. Jeśli ktoś posiada prawdorzeczywistość, jego słowa mogą rozwiązywać problemy ludzi. Potrafi on przejrzeć istotę problemów. Problem, który dręczył cię przez wiele lat, można rozwiązać za pomocą zaledwie kilku prostych słów; zrozumiesz prawdę i intencje Boga, nic nie będzie już dla ciebie trudne, nie będziesz już czuł się związany i ograniczony, zyskasz zaś wolność i poczucie ulgi. Czy to, co mówi ktoś taki, jest prawdorzeczywistością? To jest prawdorzeczywistość. Jeśli ktoś nie potrafi dotrzeć do istoty twojego problemu bez względu na to, co mówi, i nic, co omawia, nie rozwiązuje tego problemu u jego źródła, to wypowiada tylko słowa i doktryny. Czy słowa i doktryny mogą zaopatrywać ludzi i im pomagać? Słowa i doktryny nie mogą zaopatrywać ludzi ani im pomagać, nie mogą też rozwiązywać ich rzeczywistych trudności. Im więcej słów i doktryn się wypowiada, tym bardziej denerwują one słuchacza. Ale inaczej jest, gdy mówi ktoś, kto rozumie prawdę. Kilkoma słowami potrafi dotrzeć do źródła problemu i wskazać jego przyczynę. Nawet jedno zdanie może przebudzić ludzi i trafić w sedno sprawy. Na tym polega używanie słów prawdorzeczywistości do rozwiązywania trudności ludzi i wskazywania ścieżki praktyki.

W dniach ostatecznych przyszedł Bóg wcielony. Założywszy, że ludzie wierzą w realnego Boga, co przede wszystkim powinni zyskać? Prawdę i życie; nic poza tym nie ma żadnego znaczenia. Chrystus przyszedł i przyniósł prawdę i życie; przyszedł, aby zaopatrzyć ludzi w życie. Jak więc dokładnie należy wierzyć w Boga realnego? I jak można zyskać prawdę i życie? Bóg wyraził tak wiele prawd. Wszyscy, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, powinni do syta jeść i pić słowa Boże. Wszystkie słowa Boże są prawdą, a zarazem są bogate i obfite; słowa Boże są jak kraina pełna złota i skarbów. Ci, którzy miłują prawdę, cieszą się obfitością pięknej ziemi Kanaan, a ich serca przepełnia radość. W każdym zdaniu słów Bożych, które jedzą i piją, jest prawda i światło; wszystkie są skarbami. Ludzie, którzy nie miłują prawdy, zmartwieni marszczą brwi; siedzą na uczcie, a cierpią wielki głód, co ukazuje, jak są żałośni. Ci, którzy wiedzą, jak poszukiwać prawdy, zyskują coraz więcej, podczas gdy ci, którzy nie wiedzą, jak poszukiwać prawdy, dochodzą do ślepego zaułka. Najważniejsze jest teraz, aby nauczyć się poszukiwać prawdy we wszystkim, dojść do jej zrozumienia, praktykować ją i być w stanie prawdziwie podporządkować się Bogu. To właśnie znaczy wierzyć w Boga. Wierzyć w Boga realnego to zyskać prawdę i życie. Do czego służy prawda? Czy służy do wzbogacania duchowego świata ludzi? Czy ma na celu dać ludziom dobre wykształcenie? (Nie). Jaki więc problem człowieka prawda faktycznie rozwiązuje? Prawda jest po to, aby rozwiązać problem skażonego usposobienia człowieka i jego grzesznej natury, umożliwić ludziom życie przed obliczem Boga i sprawić, by urzeczywistniali zwykłe człowieczeństwo. Niektórzy ludzie nie rozumieją, czym jest prawda. Zawsze uważają, że prawda jest czymś głębokim i abstrakcyjnym, że prawda jest tajemnicą. Nie rozumieją, że prawda jest po to, by ją praktykować i stosować. Niektórzy ludzie wierzą w Boga od dziesięciu lub dwudziestu lat i nadal nie rozumieją dokładnie, czym jest prawda. Czy tego rodzaju osoba zyskała prawdę? (Nie). Czyż ci, którzy nie zyskali prawdy, nie są żałośni? I to bardzo – jak głosi hymn, „siedzą na uczcie, a cierpią wielki głód”. Ani zdobycie prawdy, ani wejście w prawdorzeczywistość nie jest trudne, ale jeśli ludzie są zawsze niechętni prawdzie, czy są w stanie ją zyskać? Nie. Musisz więc stale przychodzić przed oblicze Boga, aby badać swoje wewnętrzne stany niechęci do prawdy, aby zobaczyć, na jakie sposoby tę niechęć przejawiasz, jakie sposoby postępowania wykazują niechęć do prawdy i w jakich sprawach przyjmujesz postawę wyrażającą niechęć do prawdy – musisz często badać te rzeczy. Na przykład ktoś cię strofuje, mówiąc: „Nie możesz wykonywać swojego obowiązku, kierując się własną wolą – powinieneś zastanowić się nad sobą i poznać samego siebie”, a ty wpadasz w złość i odpowiadasz: „A więc sposób, w jaki wykonuję swój obowiązek, nie jest dobry, tak? A ty, jak mniemam, wykonujesz swój obowiązek doskonale? Co jest nie tak ze sposobem, w jaki wykonuję swój obowiązek? Bóg zna moje serce!”. Jaka to postawa? Czy to jest postawa przyjmowania prawdy? (Nie). Musisz najpierw mieć postawę przyjmowania prawdy, gdy coś ci się przydarza. Brak tego rodzaju postawy jest jak brak odpowiedniego naczynia do przyjęcia skarbu, dlatego nie jesteś w stanie zyskać prawdy. Jeśli człowiek nie może zyskać prawdy, jego wiara w Boga jest daremna! Celem wiary w Boga jest zyskanie prawdy. Jeśli nie możesz zyskać prawdy, to twoja wiara w Boga poszła na marne. Co to znaczy zyskać prawdę? Wtedy, gdy prawda staje się twoją rzeczywistością, gdy staje się twoim życiem. To właśnie znaczy zyskać prawdę – to właśnie znaczy wierzyć w Boga! W jakim celu Bóg wypowiada swoje słowa? W jakim celu Bóg wyraża te prawdy? Aby ludzie mogli przyjąć prawdę, żeby oczyścić się ze skażenia; aby mogli zyskać prawdę, która stanie się ich życiem. Dlaczego inaczej Bóg miałby wyrażać tak wiele prawd? Aby konkurować z Biblią? Aby założyć „Uniwersytet Prawdy” i wyszkolić grupę ludzi? Ani jedno, ani drugie. Celem jest raczej pełne zbawienie ludzkości, aby ludzie zrozumieli prawdę i ostatecznie ją zyskali. Teraz rozumiecie, prawda? Co jest najważniejsze w wierze w Boga? (Zyskanie prawdy i wejście w prawdorzeczywistość). Od tego momentu wszystko sprowadza się do tego, jak wkraczacie w prawdorzeczywistość i czy w ogóle to potraficie.

Fragment 69

Co się tyczy słów „Bojaźń przed Jahwe jest początkiem mądrości”, w jaki sposób ich zazwyczaj doświadczacie i je praktykujecie? (za sprawą podporządkowania się wszystkim słowom i całemu dziełu Boga). Jest to stwierdzenie ogólne – doktryna. Brzmi ono właściwie, ale jest nieco puste. Co uczynicie, kiedy staniecie twarzą w twarz z sytuacją, która przekracza wasze wyobrażenia i której nie będziecie mogli się podporządkować? Oto realne wyzwanie. Kiedy do tego dojdzie, w jaki sposób owe słowa mogą osiągnąć swój rezultat i wywrzeć na ciebie wpływ, ograniczając twoje zachowanie i zmieniając zasady i kierunek twoich działań? Przykładowo, powiedzmy, że boli cię brzuch i ktoś ci mówi: „Ból minie, jak weźmiesz lek przeciwbólowy”. Wiesz, że to stwierdzenie jest słuszne, ale jaki je przyjmiesz i w jaki sposób będziesz je praktykować? Czy masz zażyć lek przeciwbólowy, kiedy boli cię brzuch? Kiedy masz go wziąć, przed czy po posiłku? Ile razy dziennie masz go brać? Ile tabletek masz wziąć na raz, aby uśmierzyć ból i jak długo masz je zażywać, aby uzyskać pożądane rezultaty? Czy znasz te szczegóły? Można ich doświadczyć wyłącznie poprzez zastosowanie stwierdzenia „Ból minie, jak weźmiesz lek przeciwbólowy” do realiów życia. Bez takiego zastosowania, niezależnie od tego, w jaki sposób uznasz, przyjmiesz czy zaaprobujesz to stwierdzenie, pozostanie ono dla ciebie wyłącznie frazą czy doktryną. Jeżeli natomiast zastosujesz to stwierdzenie do swojego prawdziwego życia, wyleczysz trapiącą cię dolegliwość i odniesiesz z tego korzyści – kiedy będziesz je wypowiadać, przestanie ono być zaledwie pustym stwierdzeniem, a zacznie być stwierdzeniem praktycznym. Kiedy spotkasz kogoś w podobnej sytuacji, będziesz w stanie wykorzystać swoje praktyczne doświadczenie, aby im pomóc. Przed chwilą wspominaliśmy słowa „Bojaźń przed Jahwe jest początkiem mądrości”. Zwrot „bojaźń przed Jahwe” jest czymś, co ludzie muszą praktykować, a „początek mądrości” to rezultat, który osiągną dzięki praktykowaniu bojaźni przed Jahwe. Oznacza to, że dopiero, kiedy zastosujesz w praktyce zwrot „bojaźń przed Jahwe” i będziesz go stosować w prawdziwym życiu oraz dopiero, kiedy ten zwrot ci pomoże i odniesiesz korzyści z jego praktykowania, będziesz w stanie uzyskać rezultat pod postacią mądrości. Porozmawiajmy najpierw o tym, w jaki sposób praktykować ów zwrot „bojaźń przed Jahwe”. Ten zwrot porusza wszelkie problemy, z jakimi ludzie borykają się w swoim życiu – takie, jak ich myśli, pomysły i stany, napotykane trudności, ich pojęcia i wyobrażenia, ich błędne mniemania dotyczące Boga, ich podejrzenia i spekulacje dotyczące Jego osoby oraz ich niedbałość, oszustwa, zadufanie w sobie, stanowienie praw dla siebie, co ludzie często prezentują w procesie wykonywania swoich obowiązków itd. Jak więc możesz stosować frazę „bojaźń przed Bogiem” w sposób umożliwiający ci zmianę twoich działań i postępowania? Jeżeli przejdziesz przez wszystkie szczegóły tego zwrotu – jeśli ich osobiście doświadczysz i zapoznasz się z nimi, to zwrot ów stanie się dla ciebie prawdą. Jeżeli nigdy nie doświadczyłeś tych szczegółów, a zwrot ten znasz wyłącznie ze słyszenia, zawsze będzie on dla ciebie stanowić doktrynę. Będzie dla ciebie zaledwie zwrotem z książki, zaledwie słowami, ale nie prawdą. Dlaczego to mówię? Ponieważ to oświadczenie nigdy nie zmieniło żadnej z twoich intencji, koncepcji czy myśli i poglądów. Nigdy nie zmieniło zasad, według których rozprawiasz się ze światem i według których postępujesz. Nie zmieniło nastawienia, z jakim podejmujesz czynności czy wypełniasz swoje obowiązki oraz nie odwróciło twojego stanu. W żaden sposób z niego nie skorzystano. Znacie te wszystkie słynne powiedzenia i potraficie je powtórzyć, ale rozumiecie je wyłącznie powierzchniowo i nie uzyskaliście dzięki nim żadnego praktycznego doświadczenia. Jak się różnicie od pełnych hipokryzji faryzeuszy? Ci wszyscy pastorzy i starsi świata religijnego skupiają się na recytowaniu i objaśnianiu słynnych rozdziałów i ustępów z Biblii. Ten, który wyrecytuje ich najwięcej jest najbardziej uduchowiony i podziwiany przez wszystkich oraz posiada najwyższy, najbardziej prestiżowy status. W prawdziwym życiu oni tak naprawdę postrzegają świat, ludzkość i wszystkich ludzi w taki sam sposób, jak świeccy ludzie, a ich poglądy wcale nie uległy zmianie. Dowodzi to czegoś: recytowane przez nich ustępy z Biblii w żaden sposób nie stały się częścią ich życia, a w oczywisty sposób są dla nich wyłącznie teoriami i religijnymi doktrynami, które nie zmieniły ich życia. Jeżeli ścieżka, którą kroczycie jest ścieżką religijnych osób, wówczas wierzycie w chrześcijaństwo, a nie w Boga i nie doświadczacie Bożego dzieła. Pewni ludzie, którzy od niedawna wierzą w Boga, podziwiają tych długoletnich wierzących potrafiących rozprawiać o duchowych doktrynach. Kiedy widzą, jak oni zasiadają i bez najmniejszych problemów rozprawiają przez dwie czy trzy godziny, zaczynają się od nich uczyć. Uczą się tych uduchowionych wyrażeń i terminów oraz sposobów mówienia i zachowania tych długoletnich wierzących a następnie zapamiętują pewne zasadnicze słowa Boże. Dzieje się tak aż pewnego dnia dochodzą do wniosku, że w końcu coś mają. Kiedy nadchodzi pora zgromadzenia, zaczynają bez końca ględzić o górnolotnych ideach, ale jeżeli dobrze się wsłuchacie, zrozumiecie, że to wszystko bzdury, pusta gadka oraz same słowa i doktryny. Oczywiste jest, że są religijnymi oszustami, którzy oszukali samych siebie i innych. Cóż to za tragedia! Nie idźcie tą drogą. Jak tylko na nią wkroczycie, ulegniecie całkowitemu zniszczeniu i trudno będzie wam z niej zawrócić, nawet jeżeli będziecie tego chcieli! Jeżeli będziesz traktować te słowa i doktryny, jakby były skarbami i życiem oraz będziesz się z nimi obnosić wszędzie, gdzie się będziesz udawać, wówczas oprócz twoich zepsutych, szatańskich skłonności, nabędziesz pewnych duchowych teorii i pewnej dozy hipokryzji. Będzie to nie tylko fałszywe, ale wręcz bezwzględnie odrażające. To po prostu bezwstydne, przyprawiające o mdłości i wstrętne. Obecnie wyznania, w które wierzą wyznawcy Pana Jezusa nazywamy chrześcijaństwem, charakteryzując je jako religię i grupę religijną. Dzieje się tak dlatego, że ci wszyscy ludzie wierzą w Boga, ale nie przyjmują prawdy i nie praktykują ani nie doświadczają słów Bożych. Zamiast tego przestrzegają wyłącznie formalności oraz stosują się do rytuałów religijnych, w żadnym stopniu nie zmieniając swoich usposobień życiowych. Nie są to ludzie, którzy dążą do prawdy. Nie dążą do prawdy, drogi i życia pochodzącego od Boga, a zamiast tego dążą do wiedzy biblijnej, imitując faryzeuszy i wykazując wrogie nastawienie wobec Boga. W związku z tym ta grupa ludzi jest uznawana za chrześcijaństwo. Są to ludzie, którzy wierzą w Pana i są wyznawcami religii. Nie należą do Bożego kościoła i nie są Jego owieczkami. Skąd się wziął termin „chrześcijaństwo”? Stworzono go na bazie faktu, że jego wyznawcy udają wierzących w Chrystusa, udają uduchowionych i udają, że podążają za Bogiem, odrzucając wszystkie prawdy wyrażone przez Chrystusa, odrzucając dzieło Ducha Świętego oraz wszystkie pozytywne aspekty pochodzące od Boga. Zbroją się, promują i przebierają przy użyciu słów wypowiedzianych przez Boga w przeszłości. Wykorzystują je jako kapitał, stosując je przy każdej okazji, aby móc w ten oszukańczy sposób zapewnić sobie źródło utrzymania. Pod płaszczykiem wiary w Boga na każdym kroku oszukują ludzi, rywalizują z innymi w zakresie najlepszej interpretacji oraz znajomości Biblii, traktując te aspekty jak chwałę i kapitał. Chcą nawet zdobywać Boże błogosławieństwa i nagrody za pomocą oszustwa. Kroczą ścieżką antychrysta, która odrzuca i potępia Boga wcielonego i właśnie z powodu tej ścieżki grupa, która nią kroczy, jest ostatecznie uznawana za chrześcijaństwo oraz za religię. Przyjrzyjmy się teraz terminowi „chrześcijaństwo”. Jest to dobry czy zły tytuł? Z całą pewnością możemy stwierdzić, że nie jest on dobry. To znak hańby i nie jest to coś, z czego można być dumnym czy co można by uznać za chwalebne.

Kiedy dążysz do prawdy i do wejścia w życie, co przede wszystkim powinieneś zrozumieć? Jak powinieneś praktykować? Należy uświadomić sobie, jakie Bóg ma wymagania względem ludzi oraz w jaki sposób ludzie powinni doświadczać Jego dzieł w zakresie wszystkich wypowiedzianych przez Niego słów, niezależnie od tego, jakiego aspektu dotyczą. Powinieneś przyrównać swoje codzienne postępowanie oraz stosowane sposoby radzenia sobie z wydarzeniami, myśli i poglądy oraz różne stany i przejawy okazywane, gdy coś ci się przytrafia, do Bożych słów obnażenia i osądu. Co ważniejsze, należy zastanowić się nad sobą i zrozumieć samego siebie oraz dążyć do poznania prawdy w celu ustalenia zasad praktyki. Poprzez to należy odnaleźć ścieżkę praktyki, nauczyć się, jak spełniać intencje Boga, jednocześnie wykonując własne obowiązki, postępować w całkowitej zgodzie z Jego wymaganiami oraz jak być uczciwą osobą, która praktykuje prawdę. Nie oszukuj ludzi, rozprawiając często o słowach i doktrynach oraz teoriach religijnych. Nie udawaj uduchowionej osoby i nie bądź hipokrytą. Musisz skupić się na zaakceptowaniu prawdy i wcielaniu jej w życie oraz na wykorzystywaniu słów Boga w celu porównywania własnych stanów oraz ich zbadania, a następnie zmienić błędne perspektywy i nastawienia, z którymi podchodzisz do najróżniejszych spraw. W ostatecznym rozrachunku musisz dojść do posiadania bogobojnego serca w każdej sytuacji i nie działać pochopnie i zgodnie z własną wolą i własnymi pomysłami czy pragnieniami oraz przestać żyć w oparciu o zepsute usposobienia. Zamiast tego wszystkie twoje działania i słowa powinny mieć umocowanie w słowach Boga i prawdzie. Dzięki temu stopniowo zyskasz bogobojne serce. Bogobojne serce powstaje, kiedy dąży się do prawdy. Nie można go zyskać dzięki powściągliwości. Powściągliwość umożliwia wyłącznie pewnego rodzaju zachowania. Jest to powierzchowne ograniczenie. Prawdziwie bogobojne serce można zyskać poprzez stałe akceptowanie związanego ze słowami Boga sądu i karcenia, a także akceptowania, że jest się przycinanym, kiedy doświadcza się Jego dzieła. Kiedy ludzie dostrzegą prawdziwe oblicze swego własnego zepsucia, będą w stanie zrozumieć wartość prawdy oraz będą mogli prawdziwie do niej dążyć. Ich skażone usposobienie będzie się przejawiać coraz rzadziej i będą w stanie normalnie żyć przed obliczem Boga, każdego dnia jedząc i pijąc słowa Boże i wykonując obowiązki istot stworzonych. W toku tego procesu rodzi się serce bogobojne i posłuszne Bogu. Wszyscy, którzy stale poszukują prawdy w celu rozwiązywania problemów przy jednoczesnym wykonywaniu swoich obowiązków, to osoby o bogobojnym sercu. Wszyscy, którzy zostali zdyscyplinowani oraz niejednokrotnie przycięci, doskonale wiedzą, co to znaczy bać się Boga. W sytuacji ujawnienia ich zepsucia nie tylko czują w sercu trwogę i lęk, ale również gniew i majestat Boży. W takiej sytuacji w ich sercach w naturalny sposób rodzi się strach. Czy na chwilę obecną wszyscy posiadacie już pewne doświadczalne zrozumienie tych kwestii? (Poniekąd tak). Trzeba pogłębiać to zrozumienie. Nie można zadowolić się wyłącznie odrobiną empirycznego pojmowania. Znajdujesz się teraz w odpowiednim środowisku. Słuchasz dużej liczby kazań, uczęszczasz na wiele zgromadzeń, czytasz dużą liczbę słów Bożych i posiadasz środowisko, w którym możesz wykonywać swoje obowiązki oraz spełniać się we wszelkich innych rodzajach sytuacji. Sądzisz, że lękasz się Boga, więc twoja wiara urosła, ale czy w innym środowisku byłbyś w stanie zachować swój bieżący stan? Czy prawdy, które teraz rozumiesz mogą zmienić twój pogląd na rzeczy lub twój pogląd na życie i wartości? Jeżeli prawdy, które rozumiesz, nie pozwalają na osiągnięcie tych celów, wówczas tak naprawdę nie rozumiesz prawdy. Kiedy Boże słowa staną się prawdami, które rozumiesz oraz staną się twoim życiem, wówczas osiągniesz wejście w życie i wkroczysz w rzeczywistość prawdy. Oznacza to, że praktykowanie prawdy stanie się czymś, co robisz z własnej inicjatywy i będziesz czuć wewnętrzny przymus do robienia rzeczy w taki sposób. Robienie rzeczy zgodnie z prawdą stanie się dla ciebie naturalne, zwyczajne, będzie jak naturalny przejaw. Oznacza to, że słowa Boga staną się twoim życiem. Jeżeli stając twarzą w twarz z jakąś sytuacją, zawsze wybierasz niewłaściwą drogę i zawsze potrzebujesz samorefleksji oraz pomocy i wsparcia, aby zdecydować się wkroczyć na właściwą ścieżkę, wówczas nie jesteś nawet blisko i nie prezentujesz żadnej postawy. Jeżeli nie będziesz mieć obok siebie nikogo, kto by ci pomagał i wspierał, to ciężko stwierdzić, jak dalece zbłądzisz, gdy tylko otaczające cię środowisko ulegnie drastycznej zmianie. W ciągu jednej nocy możesz zaprzeć się Boga i Go zdradzić. Jedna noc ci wystarczy na porzucenie Boga i na powrót w objęcia Szatana. Innymi słowy, zanim posiądziesz prawdę i zanim prawda stanie się twoim życiem, nadal jesteś w niebezpieczeństwie! Nie jest tak, że posiadanie odrobiny wiary, gotowość do poświęcenia i pewna doza determinacji lub dobrych aspiracji w tej chwili stanowi dowód, że posiadasz życie. Są to ledwie powierzchniowe zjawiska. Zaledwie myślenie życzeniowe. Zanim twoja relacja z Bogiem ulegnie poprawie, musisz zaopatrzyć się w prawdę. Musisz być w stanie doświadczać Bożego dzieła oraz pewnych prób i oczyszczenia. Kiedy narodzi się w tobie prawdziwa wiara w Boga, zdobędziesz prawdziwą modlitwę i prawdziwą z Nim wspólnotę. Będziesz mógł wyjawić Bogu to, co nosisz w swoim sercu, a gdy staniesz z czymś twarzą w twarz, będziesz czuć, że możesz tylko na Nim polegać i że nikt inny nie będzie wystarczający. Właśnie wtedy twoja relacja z Bogiem będzie normalna. Kiedy posiadasz prawdziwą wiarę w Boga, to niezależnie od tego, gdzie On cię skieruje, nawet jeżeli przez kilka lat nie będziesz móc brać udziału w zgromadzeniu, twoja wiara w Boga pozostanie całkowicie niezmieniona tak, jak wiara Hioba. Chociaż nie będziesz uczęszczać na zgromadzenia i nie będzie nikogo, kto prawiłby dla ciebie kazania, Boża droga i Boże słowa będą w twoim sercu. Nie opuścisz Boga i będziesz wyraźnie widzieć, jak każdego dnia On cię prowadzi. Kiedy napotkasz stawiane przez Niego próby, nie zaprzesz się Boga i nawet uda ci się dojrzeć w nich Jego uczynki. W tym momencie będziesz w stanie żyć niezależnie. Aktualnie jeszcze nie jesteście na tym etapie. W dalszym ciągu występują u was różne wyobrażenia, urojenia i zafałszowania. W waszych działaniach oraz wypełnianiu waszych obowiązków w dalszym ciągu występują pewne zamaskowane aspekty. Jest tu zbyt dużo waszej własnej woli. W dalszym ciągu znajdujecie się w okresie udawania. Nadal staracie się być osobą uduchowioną, do wygłaszania duchowych doktryn oraz zaopatrzenia się w większą liczbę uduchowionych zwrotów, terminów i teorii. W dalszym ciągu dążycie do bycia faryzeuszami i osobami fałszywie uduchowionymi. Wciąż staracie się kroczyć tego typu drogą i nadal jesteście na tego typu niewłaściwej ścieżce. To bardzo daleko od bycia osobą, która prawdziwie boi się Boga i unika zła! Dlatego zatem musicie robić, co w waszej mocy, aby dążyć do prawdy i doświadczać większej liczby sądów, karceń, prób i oczyszczeń. Dopiero wówczas można całkowicie pozbyć się tych pozorów, kamuflaży i anormalnych mentalności. Po oczyszczeniu z tych skażeń wasza relacja z Bogiem znormalizuje się w naturalny sposób.


Słowa o służeniu Bogu

Fragment 70

Jeśli jako przywódca bądź pracownik kościoła masz poprowadzić wybrańców Bożych do wkroczenia w prawdorzeczywistość i niesienia dobrego świadectwa o Bogu, najważniejsze jest, aby skłaniać ich do czytania większej liczby słów Bożych i częstszego omawiania prawdy. W ten sposób wybrańcy Boży mogą zyskać pogłębioną wiedzę o celach Boga w związku ze zbawianiem człowieka oraz o zamyśle Jego dzieła, a także mogą zrozumieć intencje Boga i Jego rozmaite wymagania wobec człowieka, tak aby mogli właściwie wykonywać swój obowiązek i zadowalać Boga. Gdy gromadzicie się, by rozmawiać i wygłaszać kazania, musicie w sposób praktyczny mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu i nie zadowalać się jedynie głoszeniem słów i doktryn. Kiedy jecie i pijecie słowa Boże, musicie skupić się na zrozumieniu prawdy. Gdy już ją zrozumiecie, musicie starać się ją praktykować, a dopiero poprzez jej praktykowanie można ją autentycznie zrozumieć. Omawiając słowa Boże, mówcie tylko tyle, ile rozumiecie. Nie przechwalajcie się, nie wygłaszajcie nieodpowiedzialnych uwag, nie wypowiadajcie słów i doktryn ani nie popadajcie w przesadę. Jeśli będziesz przesadzać, ludzie cię znienawidzą, a ty będziesz miał wyrzuty sumienia i czuł żal i strapione. Wszystko to będzie wynikiem twoich własnych działań. Czy możesz pomóc ludziom zrozumieć prawdę i wejść w rzeczywistość, jeśli wypowiadasz jedynie słowa i doktryny, aby ich pouczać i przycinać? Jeśli to, co omawiasz, nie jest praktyczne, i jeśli są to tylko słowa i doktryny, to bez względu na to, jak bardzo będziesz ich przycinać i pouczać, na nic się to nie zda. Czy sądzisz, że jeśli ludzie poniekąd się ciebie boją, robią to, co im każesz, i nie śmią się sprzeciwić, oznacza to, że zrozumieli prawdę i są podporządkowani? Jest to całkowicie błędne. Wejście w życie nie jest takie proste. Niektórzy, gdy zostają przywódcami, zachowują się jak nowi menadżerowie, którzy próbują wywrzeć na wszystkich silne wrażenie; zaczynają od tego, że usiłują narzucić wybrańcom Bożym swój nowo zdobyty autorytet i skłonić wszystkich do posłuszeństwa. Myślą, że to ułatwi im pracę. Jeśli nie masz prawdorzeczywistości i nie potrafisz omawiać prawdy, by rozwiązywać problemy, to wkrótce twoja prawdziwa postawa zostanie ujawniona, twoje prawdziwe oblicze zostanie zdemaskowane i całkiem możliwe, że zostaniesz wyeliminowany. W niektórych pracach administracyjnych przycinanie i dyscyplinowanie ludzi w niewielkim stopniu jest dopuszczalne. Ale jeśli nie jesteś w stanie omawiać prawdy, to ostatecznie i tak nie będziesz w stanie rozwiązywać problemów, a to wpłynie na wyniki pracy. Jeśli bez względu na to, jakie problemy pojawiają się w kościele, zawsze pouczasz ludzi i non stop zrzucasz na nich winę, a jedyne, co potrafisz, to okazywać swoją wyższość, jest to przejaw twojego zepsutego usposobienia i ukazałeś szpetne oblicze swojego zepsucia. Jeśli zawsze będziesz stawiał się na piedestale i w ten sposób pouczał ludzi, to z czasem nie będą oni w stanie otrzymywać od ciebie zaopatrzenia w życie i nie zyskają niczego praktycznego, a zamiast tego poczują do ciebie nienawiść i obrzydzenie. Ponadto znajdą się tacy, którzy pod twoim wpływem z powodu braku rozeznania opanują umiejętność pouczania i przycinania innych; oni również będą się złościć i tracić panowanie nad sobą. Nie tylko nie będziesz w stanie rozwiązywać problemów ludzi, ale będziesz także podsycać ich skażone skłonności. A czyż nie jest to prowadzenie ludzi na ścieżkę ku zatraceniu? Czyż nie jest to czynienie zła? Przywódca powinien przewodzić głównie poprzez omawianie prawdy i zaopatrywanie w życie. Jeśli cały czas będziesz stawiać się na piedestale i pouczać innych, czy będą oni w stanie zrozumieć prawdę? Jeśli będziesz pracować w ten sposób przez jakiś czas, a ludzie przejrzą cię na wylot i zobaczą, kim naprawdę jesteś, odrzucą cię. Czy możesz przyprowadzić ludzi przed oblicze Boga, pracując w ten sposób? Absolutnie nie. Narobisz tylko bałaganu w pracy kościoła i sprawisz, że wybrańcy Boży znienawidzą cię i odrzucą. W przeszłości byli przywódcy i pracownicy, którzy zostali z tego powodu wyeliminowani. Nie potrafili omawiać prawdy, aby rozwiązywać rzeczywiste problemy, prowadzić ludzi do jedzenia i picia słów Bożych ani do zrozumienia samych siebie. Nie wykonywali żadnej z tych zasadniczych prac. Skupiali się jedynie na stawianiu samych siebie na piedestale, pouczaniu ludzi i wydawaniu rozkazów, myśląc, że w ten sposób wykonują pracę przywódczą w kościele. W rezultacie, mimo że znali ustalenia dotyczące pracy wydane przez Zwierzchnictwo, nie realizowali ich ani nie wykonywali dobrze żadnych konkretnych zadań. Oprócz wygłaszania słów i doktryn oraz wznoszenia haseł, jedynie stawiali się na piedestale i na oślep pouczali oraz przycinali ludzi. Sprawiło to, że wszyscy się ich bali i unikali, a ludzie nie śmieli zgłaszać im żadnych problemów. Postępując w ten sposób, owi przywódcy i pracownicy doprowadzili do chaosu i zastoju swojej pracy. Dopiero gdy dom Boży ich zwolnił, zdali sobie sprawę, że nie wykonali żadnej rzeczywistej pracy. Być może odczuwali wielki żal, ale żale na nic się nie zdadzą. I tak zostali zwolnieni i wyeliminowani.

Fragment 71

Wszyscy chcecie dążyć do prawdy. Choć w przeszłości włożyliście trochę wysiłku w wydobywanie różnych aspektów prawdy ze słów Bożych i niektórzy trochę na tym zyskali, inni pragnęli tylko stosować regulaminy i zbłądzili. W rezultacie każdy aspekt prawdy przekształcili w reguły, których należy przestrzegać. Wydobywając prawdę w ten sposób, nie pomagacie innym zyskać życia czy zmienić usposobienia z wnętrza prawdy, lecz sprawiacie, że opanowują oni jakąś wiedzę lub doktrynę wewnątrz prawdy. Wydaje się, jakby rozumieli cel Bożego dzieła, lecz w rzeczywistości opanowali tylko kilka doktryn i słów; nie rozumieją znaczenia zawartego wewnątrz prawdy. Podobnie jest ze studiowaniem teologii lub Biblii; po podsumowaniu niektórych fragmentów wiedzy biblijnej i kilku teorii teologicznych, ludzie pojmą tylko część wiedzy biblijnej i teorii. Są niezwykle biegli w wypowiadaniu tych słów i doktryn, ale nie mają prawdziwego doświadczenia. Nie rozumieją swojego zepsutego usposobienia, a tym bardziej brakuje im zrozumienia dzieła Bożego. Ostatecznie ci ludzie wynieśli tylko kilka doktryn i nieco wiedzy – zaledwie garść reguł. Nie zyskali niczego praktycznego. Jeśli Bóg dokonuje nowego dzieła, to czy ci ludzie są w stanie je przyjąć i mu się podporządkować? Czy potrafisz dopasować je do prawd, które wydobyłeś? Jeśli tak jest i masz pewne zrozumienie, to rzeczy, które wydobyłeś, są do pewnego stopnia praktyczne. Jeśli zaś nie potrafisz tego uczynić, to wydobyłeś tylko reguły pozbawione wszelkiej wartości. Czy zatem wydobywanie prawdy w ten sposób jest właściwe? Czy może pomóc ludziom zrozumieć prawdę? Jeśli nie przyniesie żadnego rezultatu, wówczas jest zupełnie pozbawione znaczenia. To tylko nakłanianie ludzi do studiowania teologii. Nie doprowadzi ich to do doświadczenia Bożych słów i prawdy. Dlatego właśnie dom Boży musi kierować się zasadami podczas redagowania książek, gdyż muszą one ułatwiać ludziom zrozumienie prawdy, znalezienie ścieżki do wejścia i światła w swoich sercach. Dzięki temu wejście w prawdorzeczywistość będzie łatwiejsze. Nie można być jak wyznawcy religii, którzy systematycznie studiują wiedzę biblijną i teologiczną. To tylko skieruje ludzi w stronę wiedzy biblijnej, religijnych rytuałów i przepisów oraz zamknie ich w schemacie. To nie może doprowadzić ludzi przed oblicze Boga, by zrozumieli prawdę i Boże intencje. Myślisz, że zadając kolejne pytania, a następnie odpowiadając na nie, lub nakreślając główne punkty, a następnie podsumowując i wydobywając prawdę w kilku zdaniach, można uczynić te kwestie oczywistymi i łatwymi do zrozumienia dla twoich braci i sióstr. Uważasz, że to dobre podejście. Jednak kiedy ludzie już to przeczytają, nie zrozumieją znaczenia zawartego wewnątrz prawdy; nigdy nie dopasują jej do rzeczywistości. Wszystko, co opanowali, to kilka słów i doktryn. Dlatego lepiej jest nie robić tych rzeczy niż je robić! Robienie ich jest sposobem na doprowadzenie ludzi do zrozumienia i opanowania wiedzy. Wprowadzasz ludzi w doktrynę i religię oraz nakłaniasz ich do wiary w Boga i podążania za Nim w kontekście doktryny religijnej. Czyż nie jest to ścieżka, którą Paweł prowadził ludzi do wiary w Boga? Uważacie, że szczególnie ważne jest zrozumienie doktryny duchowej, a nie poznanie słów Bożych. To poważny błąd. Wielu ludzi skupia się na tym, ile Bożych słów mogą zapamiętać, o ilu doktrynach potrafią mówić i ile duchowych formuł mogą odkryć. Dlatego wy zawsze chcecie systematycznie wydobywać każdy aspekt prawdy, aby wszyscy mówili dokładnie to samo, recytowali te same doktryny, posiadali tę samą wiedzę i przestrzegali tych samych reguł. To jest wasz cel. Wydaje się, że robicie to, aby pomóc ludziom lepiej zrozumieć prawdę, ale nie wiecie, że prowadzicie ich do doktrynalnych reguł dotyczących słów Boga i że będą oni tylko coraz bardziej oddalać się od prawdorzeczywistości Bożych słów. Aby faktycznie pomóc ludziom zrozumieć prawdę, musicie połączyć czytanie słowa Bożego z rzeczywistością i zepsutymi stanami ludzi. Musicie rozważyć tkwiące w was problemy i zrozumieć je, a także zastanowić się nad skażonymi skłonnościami, jakie przejawiacie. Następnie musicie naprawić te rzeczy, szukając prawdy w słowach Boga. Jest to jedyny sposób na rozwiązanie prawdziwych problemów ludzi i sprawienie, by zrozumieli prawdę i weszli w rzeczywistość. Tylko w ten sposób naprawdę przyprowadzicie ludzi przed oblicze Boga. Jeśli mówisz wyłącznie o duchowych teoriach, doktrynach i regułach; jeśli koncentrujesz się tylko na tym, żeby ludzie dobrze postępowali; jeśli twoim jedynym osiągnięciem jest sprawienie, by ludzie mówili tak samo i przestrzegali tych samych reguł, ale nie jesteś w stanie doprowadzić ich do zrozumienia prawdy, a tym bardziej do lepszego pojmowania samych siebie, by mogli pokutować i dokonać zmiany, to zrozumiałeś zaledwie słowa oraz doktryny i brak ci jakiejkolwiek prawdorzeczywistości. Ostatecznie, wierząc w Boga w ten sposób, nie tylko nie będziesz mógł zyskać prawdy, ale także przeszkodzisz sobie i siebie utracisz – nie będziesz w stanie niczego zyskać.

Czy zauważyliście jakieś wzorce w tym, jak przemawia Bóg? Niektórzy wyrażają to w ten sposób: treść każdej wypowiedzi Boga jest wielowymiarowa. Znaczenie każdego fragmentu i każdego zdania jest inne. Człowiekowi nie jest łatwo tego zapamiętać, ani ludziom łatwo zrozumieć. Jeśli ludzie chcą podsumować główną ideę każdego fragmentu, nie będą w stanie tego zrobić. Ludzie słabego charakteru nie potrafią pojąć słów Boga. Bez względu na to, w jaki sposób się je z nimi omawia, nadal nie potrafią zrozumieć prawdy. Słowa Boga nie są powieściami, prozą czy dziełami literackimi; są prawdą i językiem, który dostarcza człowiekowi życia. Człowiek nie może pojąć owych słów, po prostu się nad nimi zastanawiając, ani też ludzie nie mogą podsumować zawartych w nich wzorców, wkładając w to tylko nieco więcej wysiłku. Dlatego właśnie bez względu na to, jaki aspekt prawdy trochę poznałeś i jesteś w stanie wyartykułować, nie powinieneś się przechwalać, ponieważ to, co rozumiesz, jest tylko częściową wiedzą. To tylko powierzchowne zrozumienie, jedynie kropla w oceanie wiedzy i w żadnym razie nie stanowi zrozumienia prawdziwych zamiarów Boga. W każdym dyskursie Bożym jest kilka aspektów prawdy. Na przykład dyskurs mówiący o tajemnicach wcielenia Boga obejmuje znaczenie wcielenia, dzieło dokonane przez wcielenie oraz to, jak ludzie powinni wierzyć w Boga. Może również dotyczyć tego, jak ludzie powinni poznawać Boga i Go miłować. Obejmuje wiele aspektów prawdy. Jeśli wyobrażasz sobie, że wcielenie ma tylko kilka znaczeń, które można zawrzeć w kilku zdaniach, to dlaczego człowiek zawsze posiada pojęcia i wyobrażenia o Bogu? Jakie skutki ma przynieść ludziom dzieło wcielenia? Ma umożliwić im usłyszenie słów Boga i powrót do Niego. Chodzi o interakcję z człowiekiem, bezpośrednie zbawienie człowieka i umożliwienie mu poznania Boga. Poznawszy Go, ludzie w naturalny sposób rozwijają bogobojne serce i z łatwością Mu się podporządkowują. Właśnie dlatego jakikolwiek aspekt Jego słowa lub prawdy nie jest tak prosty, jak sobie wyobrażasz. Jeśli w tak prosty sposób postrzegasz Boże słowa i Boży język, i wierzysz, że każdy problem można rozwiązać za pomocą jednego fragmentu Bożych słów, to nie jesteś w stanie w pełni zrozumieć prawdy. Nawet jeśli twoje zrozumienie jest zgodne z prawdą, nadal jest jednostronne. Każdy dyskurs Boga jest wypowiadany z wielu perspektyw. Słowa Boże nie mogą zostać podsumowane ani wydobyte przez człowieka. Po ich wydobyciu myślicie, że fragment słów Boga odnosi się tylko do jednej kwestii, podczas gdy w rzeczywistości ów fragment może rozwiązać kilka problemów. Nie możesz ich zamknąć ani ograniczyć, ponieważ wszystkie aspekty prawdy obejmują wiele rzeczywistości. Dlaczego mówi się, że prawda jest życiem, że ludzie mogą się nią cieszyć i że jest to coś, czego ludzie nie mogą w pełni doświadczyć nawet po kilku żywotach lub setkach lat? Jeśli wydobywasz pewien aspekt prawdy lub fragment słów Bożych, to element, który wydobyłeś, stał się formułą, regułą, doktryną, i nie jest już prawdą. Nawet jeśli są to pierwotne słowa Boga, w których nie zmieniono ani jednego wyrazu, jeśli wydobywasz i układasz je w ten sposób, stają się one teoretycznymi słowami, a nie prawdą. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że sprowadzisz ludzi na manowce i wprowadzisz ich w doktrynę; sprawisz, że będą rozmyślać, wyobrażać sobie i rozważać kwestie oraz czytać słowa Boga zgodnie z twoją doktryną. Po wielokrotnym przeczytaniu fragmentu ludzie zrozumieją tylko jedną doktrynę i zobaczą jedną regułę, a nie dostrzegą aspektu, którym jest prawdorzeczywistość. Ostatecznie poprowadzisz ludzi na ścieżkę zrozumienia doktryn i przestrzegania reguł. Nie będą wiedzieli, jak doświadczać słów Bożych. Będą tylko rozumieć doktryny i o nich dyskutować, ale nie zrozumieją prawdy ani nie poznają Boga. To, co wyjdzie z ich ust, będzie przyjemnie brzmiącymi i poprawnymi doktrynami, ale nie będą mieć nawet odrobiny rzeczywistości i sami nie będą mieli żadnej realnej ścieżki. Takie przywództwo naprawdę wyrządza człowiekowi wielką krzywdę!

Czy wiecie, jakie jest największe tabu w służbie człowieka dla Boga? Niektórzy przywódcy i pracownicy stale chcą się wyróżniać, popisywać, bić wszystkich na głowę i wymyślać jakieś nowe sztuczki, aby Bóg dostrzegł ich duże zdolności. Nie koncentrują się jednak na rozumieniu prawdy i wejściu w rzeczywistość słów Boga. Jest to najgłupszy możliwy sposób działania. Czyż właśnie to nie ujawnia ich aroganckiego usposobienia? Niektórzy nawet mówią: „Jeśli to zrobię, jestem pewien, że uszczęśliwi to Boga, spodoba Mu się. Tym razem naprawdę przypodobam się Bogu; sprawię Mu miłą niespodziankę”. Okazuje się, że ta „miła niespodzianka” to nie przelewki. Czym to skutkuje? Inni ludzie widzą, że to, co oni czynią, jest zbyt absurdalne. Nie tylko nie przynoszą żadnej korzyści dziełu domu Bożego, lecz także marnotrawią pieniądze – przynoszą straty Bożym ofiarom. Bożych ofiar nie można wykorzystywać zgodnie z własnymi upodobaniami; marnowanie ich jest grzechem. Tacy ludzie ostatecznie obrażają Boże usposobienie, Duch Święty przestaje czynić w nich dzieło i zostają wyeliminowani. Dlatego nigdy nie rób impulsywnie tego, na co masz ochotę. Jak możesz nie brać pod uwagę skutków? Kiedy obrazisz usposobienie Boga i naruszysz Jego zarządzenia administracyjne, a następnie zostaniesz wyeliminowany, to nie będziesz miał już nic do powiedzenia. Bez względu na twoje zamiary i bez względu na to, czy zrobiłeś to umyślnie, czy nie, jeśli nie rozumiesz usposobienia Boga lub Jego intencji, to z łatwością obrazisz Boga i naruszysz Jego dekrety administracyjne; jest to coś, czego każdy powinien się wystrzegać. Kiedy naruszysz dekrety administracyjne Boga lub obrazisz Jego usposobienie w stopniu niezwykle poważnym, Bóg nie będzie się zastanawiał, czy zrobiłeś to umyślnie czy nieumyślnie. Jest to kwestia, którą musisz wyraźnie zrozumieć. Jeśli jej nie zrozumiesz, to z pewnością powstaną problemy. Służąc Bogu, ludzie pragną czynić ogromne postępy, dokonywać wielkich rzeczy, wypowiadać ważkie słowa, wykonywać wielkie dzieło, organizować tłumne spotkania i być wspaniałymi przywódcami. Jeśli zawsze będziesz mieć takie wygórowane ambicje, to naruszysz Boże dekrety administracyjne; ludzie, którzy to uczynią, nie pożyją długo. Jeśli nie zachowujecie się należycie, jeśli nie jesteście pobożni i rozważni w swojej służbie Bogu, to wcześniej czy później obrazicie Jego usposobienie. Jeśli obrazisz Boże usposobienie, naruszysz Jego dekrety administracyjne, a tym samym zgrzeszysz przeciwko Bogu, to On nie będzie dociekał, z jakiego powodu to zrobiłeś ani jakie były twoje intencje. Czy uważasz, że Bóg jest nierozsądny? Czy jest On niewrażliwy dla człowieka? (Nie). Dlaczego nie? Ponieważ nie jesteś ślepy ani głuchy. Nie jesteś też głupi. Boże dekrety administracyjne są jasne i oczywiste. Możesz je zobaczyć i usłyszeć. Jeśli nadal je naruszasz, jakie możesz mieć uzasadnienie? Nawet jeśli nie masz żadnych intencji, jeśli tylko obrażasz Boga, czeka cię zniszczenie i kara, gdy nadejdzie czas. Czy okoliczności, w jakich się znalazłeś, w ogóle miałyby znaczenie? Ludzie o naturze szatana są w naturalny sposób zdolni do obrażania Bożego usposobienia. Nikomu nie grozi się nożem, aby pogwałcił Boże dekrety administracyjne lub obraził Jego usposobienie; to się po prostu nie zdarza. Jest to raczej coś, co wynika z natury człowieka. „Usposobienia Bożego nie można obrażać”. W tym stwierdzeniu zawarty jest sens. Jednak Bóg karze ludzi na podstawie ich stanu i pochodzenia. Obrażanie Boga bez świadomości, że to właśnie On, jest jednym rodzajem stanu, podczas gdy obrażanie Boga pomimo wyraźnej świadomości, że to On, jest innym. Niektórzy ludzie mogą obrazić Boga, mimo że wyraźnie wiedzą, iż to On, i zostaną ukarani. Bóg wyraża niektóre ze swych usposobień na każdym etapie swojego dzieła. Czyż człowiek nie zrozumiał części z nich? Czyż ludzie nie wiedzą choć trochę o tym, które z usposobień Boga objawił On poprzez wiele wyrażonych przez siebie prawd, a także o tym, które z ludzkich czynów i słów mogą Go obrazić? A jeśli chodzi o sprawy określone w Bożych dekretach administracyjnych (co człowiek powinien, a czego nie powinien robić) – czy ludzie również ich nie znają? Niektórych spraw związanych z prawdą i zasadami ludzie nie mogą w pełni zrozumieć, ponieważ ich nie doświadczyli; nie są w stanie ich pojąć. Jednak kwestie dekretów administracyjnych mieszczą się w określonym zakresie. Są to reguły. Są to rzeczy, które człowiek może łatwo zrozumieć i osiągnąć. Nie ma potrzeby studiowania ani wyjaśniania ich. Wystarczy, że ludzie będą działać zgodnie z tym, jak rozumieją ich znaczenie. Jeśli jesteś nieostrożny, brak ci bogobojnego serca i świadomie naruszasz dekrety administracyjne, to zasługujesz na karę!

Fragment 72

Osoby pełniące funkcję przywódcy nie powinny poświęcać zbyt wiele uwagi własnej pracy ani ciągle skupiać się na własnym statusie czy też stawiać sobie wysokich wymagań, a następnie wymyślać wszelkie możliwe metody rozwiązywania problemów innych, aby wszyscy wiedzieli: „Jestem przywódcą, zajmuję wysokie stanowisko, posiadam status i reprezentuję też sobą pewien format, posiadam pewne kwalifikacje. Skoro mogę tobą kierować, mogę cię też zaopatrywać”. To, że są one w stanie wypowiadać takie słowa, jest problemem. Dlaczego? Jeśli obrałeś zły kierunek, a twoim postępowaniem nie rządzą żadne zasady, to wszystko, co robisz, będzie złe i będzie stanowiło odstępstwo od normy. Jeśli kierujesz się niewłaściwą motywacją, wszystko co robisz będzie złe. Skup się na poszukiwaniu prawdy, zrozumieniu prawdy, zrozumieniu istoty prawdy wizji i opanowywaniu tego aspektu zasad – takie podejście jest właściwe. Jeśli w obliczu różnych wydarzeń lub radząc sobie z problemami, będziesz się trzymał tych wytycznych, wówczas będziesz w stanie pomagać innym i usuwać ich trudności oraz będziesz przywódcą, który spełnia standardy. Jeśli jednak rozumiesz jedynie niektóre doktryny i tylko z nich korzystasz, słuchasz niektórych kazań i opanujesz niektóre słowa, aby móc przewodzić, i jeśli oferujesz tylko tych kilka doktryn oraz słów, starając się rozwiązywać czyjeś problemy, lecz w konsekwencji nie rozwiązujesz żadnego z nich, to nie posiadasz rzeczywistości bycia przywódcą i jesteś tylko pustą ramą. Jaki przywódca tak postępuje? (Fałszywy). Fałszywy przywódca. Nie jesteś w stanie wykonywać rzeczywistej pracy. Nawet jeśli nikt nie demaskuje fałszywego przywódcy ani go nie zgłasza, życie wybrańców Boga w kościele nie będzie się rozwijało, problemy będą się piętrzyły, a fałszywi przywódcy będą zmuszeni ponieść za to winę i ustąpić ze stanowiska. Jeśli sam jesteś fałszywym przywódcą, to jesteś nim bez względu na to, jak wysokie piastujesz stanowisko. Nie to jest jednak najważniejsze, czy jesteś w stanie wykonywać rzeczywistą pracę i czy jesteś fałszywym przywódcą. Co więc jest najważniejsze? Musisz teraz czym prędzej podążać za prawdą i skupić się na wejściu w życie. Kiedy wejdziesz w życie, zmienisz swoje usposobienie, zrozumiesz Boże zamiary i będziesz w stanie naprawić własne niewłaściwe stany, wtedy z łatwością będziesz rozwiązywał problemy innych. Kiedy zrozumiesz prawdę i wejdziesz w prawdorzeczywistość, czy nadal będziesz się obawiać, że nie potrafisz rozwiązywać problemów innych osób? Nie będziesz się już musiał martwić, czy jesteś dobrym przywódcą. Jeśli posiadasz prawdorzeczywistość, właściwe wykonywanie obowiązku i rozwiązywanie rzeczywistych problemów przyjdzie ci w sposób naturalny. Musisz to dokładnie zrozumieć. Jeśli nie rozumiesz tego dokładnie i ciągle starasz się dbać o swój status przywódcy i o stworzenie dobrego wizerunku swojej osoby w sercach wybrańców Boga, to masz niewłaściwą motywację i bezsprzecznie się skompromitujesz i poniesiesz porażkę. Jeśli miłujesz prawdę i skupiasz się na własnym wejściu w życie, odrzucasz ludzkie ambicje, pragnienia i błędne dążenia i nie jesteś przez nie ograniczany, to będziesz w stanie podążać za prawdą i z czasem w sposób naturalny zrozumiesz każdy jej aspekt. Będziesz wtedy w swoim żywiole, pomagając innym, i będzie ci to przychodzić z łatwością. Dlatego też nie powinieneś dbać o swój status. Jest to pusta rama. Status jest bezużyteczny. Nie przyniesie ci on żadnych korzyści ani nie pomoże zrozumieć prawdy. Ponadto może cię doprowadzić do popełniania wielu błędów i sprawić, że zejdziesz z właściwej drogi. Dla zepsutej ludzkości status jest pułapką. Nikt nie może jednak uniknąć tej przeszkody, wszyscy muszą ją pokonać – chodzi tylko o to, jak do niej podejdziesz. Jeśli podchodzisz do niej, stosując ludzkie metody, nie będziesz w stanie się pohamować ani przeciwstawić się sobie samemu. Przeszkodę tę można pokonać tylko wtedy, gdy korzysta się z prawdy. Prawda może uporać się z tym kłopotem. Jeśli potrafisz poszukiwać prawdy, to potrafisz zająć się tą kwestią u jej źródła. Jeśli nie potrafisz wykorzystać prawdy do poradzenia sobie z tym kłopotem, jeśli tylko się hamujesz i buntujesz, przeciwko własnym myślom, podejściom, ideom, zawsze po prostu się w ten sposób buntujesz – to jaka jest to metoda? Jest to podejście opierające się na zniechęceniu i bierności. Musisz to naprawić, stosując metody pozytywne, czyli musisz wykorzystać prawdę i dokładnie zrozumieć tę kwestię. Przyjrzyj się najpierw różnym podejściom, jakie stosują antychryści i fałszywi przywódcy, by dążyć do zdobycia rozgłosu, zysku i statusu oraz by bronić własnej próżności i dumy. Gdy zobaczysz to wyraźnie, pomyślisz sobie: „O rety, ależ to żenujące, prawdziwie żenujące! Czy ja także stosuję takie podejście?”. Dokonasz wtedy autorefleksji i wkrótce uświadomisz sobie: „O rety, ja też się tak często zachowuję. Niewiele się różnię od tych antychrystów i fałszywych przywódców”. W twoim sercu zagoszczą wyrzuty sumienia i powiesz: „Nie mogę dalej chronić swojego statusu i być tak bezwstydnym”. Postanowisz wyciągnąć z tego wnioski. Przestań skupiać się na tym, czy inni cię doceniają, ile problemów innych osób potrafisz rozwiązać, czy ktoś cię słucha lub w sercach ilu osób gościsz. Jeśli ciągle zajmują cię takie kwestie, będziesz rozkojarzony i tym zaaferowany, więc będziesz miał mniej czasu na podążanie za prawdą. Wykorzystywałeś swoje ograniczone pokłady energii i swój cenny czas na pogoń za ambicjami i zaspokojenie pragnienia rozgłosu, zysku i statusu. W konsekwencji nie zyskałeś prawdy i życia. Choć osiągnąłeś status i zaspokoiłeś swoje ambicje i pragnienia, nie wszedłeś w życie i straciłeś dzieło Ducha Świętego. Jaki będzie to miało końcowy efekt? Zostaniesz wyeliminowany i ukarany. Dlaczego tak się dzieje? Obrałeś niewłaściwą drogę. Jeśli zniżyłeś się do poziomu Pawła, to na końcu zostaniesz ukarany. Jeśli jednak nie zniżyłeś się do jego poziomu, i z czasem zmieniasz swój kierunek, to jest jeszcze szansa na odkupienie i nadzieja na zbawienie.

W wierze w Boga niezależnie od tego, jakie ktoś ma problemy – czy pogoń za statusem, sławą, zyskiem i bogactwem, czy zaspokajanie osobistych ambicji i pragnień – w każdym przypadku wszystkie problemy muszą zostać rozwiązane poprzez dążenie do prawdy. Bez względu na to, jakie obowiązki ktoś wykonuje, nie może obejść się bez prawdy, i niezależnie od tego, jaki jest problem, nie można go rozwiązać bez prawdy. Gdy ktoś w swojej wierze w Boga oddala się od prawdy, wszystko staje się puste, a dążenie do czegokolwiek innego jest daremne. Niektórzy zadowalają się jedynie wykonywaniem chwalebnych i imponujących obowiązków, bo dzięki temu inni ich podziwiają i im zazdroszczą. Czy te rzeczy są na coś przydatne? Rzeczy te nie są równoznaczne z Bożą aprobatą ani nie są nagrodami od Niego. Toteż bez względu na to, jakie obowiązki wykonujesz, jest to tylko tymczasowe; nie jest wieczne. To, czy człowiek może ostatecznie dostąpić zbawienia, nie zależy od tego, jakie obowiązki wykonuje, lecz od tego, czy potrafi zrozumieć i zyskać prawdę, a ostatecznie dojść do bezwzględnego podporządkowania się Bogu i zdać się na łaskę Jego rozporządzeń, nie zważając już na swoją przyszłość i swoje przeznaczenie, oraz stać się istotą stworzoną, która spełnia standard. Bóg jest sprawiedliwy i święty, używa tego standardu do oceny całej ludzkości i ten standard nigdy się nie zmieni – musisz o tym pamiętać. Miej ten standard mocno w pamięci i nigdy nie myśl o porzuceniu ścieżki dążenia do prawdy, by gonić za tymi nierealnymi rzeczami. Standard, którego spełnienia Bóg wymaga od wszystkich, którzy mają zostać zbawieni, jest na zawsze niezmienny. Pozostaje taki sam bez względu na to, kim jesteś. Możesz dostąpić zbawienia, tylko wierząc w Boga zgodnie z wymaganym przez Boga standardem. Jeśli znajdziesz inną ścieżkę oraz będziesz dążyć do rzeczy, które są niejasne, i fantazjować, że uda ci się dzięki łutowi szczęścia, to jesteś kimś, kto sprzeciwia się Bogu i Go zdradza, i z pewnością zostaniesz przez Boga przeklęty i ukarany.

Fragment 73

Aby przywódcy i pracownicy dobrze wypełniali swoje obowiązki i dobrze wywiązywali się z zadań w powierzonej im przez Boga pracy, muszą najpierw zrozumieć intencje Boga i nie skupiać się na zakresie lub ilości swojej pracy. Zamiast tego powinni skupić się na tym, czy udało im się wkroczyć w życie, oraz na zmianie swoich skłonności. Tego właśnie Bóg wymaga od przywódców i pracowników. Czy teraz rzeczywiście rozumiecie, czym są zmiany w usposobieniu człowieka? Co oznacza taka zmiana? Czy potraficie rozróżnić, co jest zmianą zachowania, a co zmianą usposobienia? Które stany można uznać za zmiany w usposobieniu życiowym, a które jedynie za zmiany w zachowaniu zewnętrznym? Jaka jest różnica między zmianą w zachowaniu zewnętrznym człowieka a zmianą w jego życiu wewnętrznym? Czy potraficie je odróżnić? Widzicie kogoś pełnego entuzjazmu, zabieganego i poświęcającego czas dla kościoła i mówicie: „Jego usposobienie się zmieniło!”. Widzicie, że ktoś porzuca swoją rodzinę lub pracę i mówicie: „Jej usposobienie się zmieniło!”. Myślicie, że gdyby ich usposobienie się nie zmieniło, nie byliby w stanie porzucić tych rzeczy w ten sposób. Tak większość z was to postrzega, ale czy jest to właściwe podejście? Niektórzy ludzie są jeszcze bardziej niedorzeczni: widząc kogoś, kto porzucił swoją rodzinę lub pracę, mówią: „Ta osoba naprawdę kocha Boga!”. Dzisiaj mówisz, że ta osoba kocha Boga, jutro powiesz, że ktoś inny kocha Boga. Jeśli widzisz kogoś głoszącego kazania, które zdają się nie mieć końca, mówisz: „On zna Boga. Zyskał prawdę. Gdyby nie znał Boga, czy miałby tak wiele do powiedzenia?”. Czy nie tak właśnie to postrzegacie? W istocie większość z was w ten sposób postrzega ludzi i rzeczy. Zawsze stawiacie innych na piedestale i schlebiacie im. Dziś wychwalacie kogoś za to, że kocha Boga, jutro wywyższycie kogoś innego za to, że Boga poznał i jest Mu lojalny. Jesteście „ekspertami” w stawianiu ludzi na piedestale. Każdego dnia wynosicie innych pod niebiosa i pochlebiacie im, co czyni im krzywdę, a mimo to czujecie się z tego dumni. Chwaląc innych w ten sposób, sprawiacie, że stają się aroganccy. Osoby chwalone w ten sposób myślą sobie: „Zmieniłem się, mogę teraz otrzymać koronę, z pewnością wejdę do królestwa niebieskiego!”. Co gorsza, są tacy jak Paweł, którzy zawsze mówią o tym, jak wiele wycierpieli i jak wielkie dali świadectwo. Wyśpiewują peany pochwalne na swoją cześć i wypowiadają się zgodnie z własnymi wyobrażeniami i preferencjami, w najmniejszym stopniu nie biorąc pod uwagę intencji Boga. Mówią innym, aby ich naśladowali, chociaż jest jasne, że nie zmienili swojego usposobienia, a w rezultacie ci, którzy wierzą w Boga, ale nie mają rozeznania, a zwłaszcza ci, którzy ich uwielbiają, zostają skrzywdzeni i sprowadzeni na manowce. Ludzie ci nie wstąpili jeszcze na właściwą ścieżkę wiary w Boga, ponoszą koszty i cierpią dla Niego jedynie z gorliwości. Aresztowano ich i uwięziono, a oni niczego nie zdradzili, nie zostali judaszami, tylko tyle. Ale w związku z tym sądzą, że wytrwali niezłomnie w swoim świadectwie, co uprawnia ich, by wejść do królestwa niebieskiego. Traktują to niewielkie doświadczenie jako świadectwo i obnoszą się z nim wszędzie. Czy to nie jest popisywanie się przed ludźmi, by ich zmylić? Wielu ludzi daje „świadectwo” tego rodzaju, a ilu zostało wprowadzonych w błąd? Czy to nie absurd, że takich ludzi traktuje się jak zwycięzców? Czy wiesz, jak Bóg postrzega ludzi? Czy rozumiesz, kim dokładnie jest zwycięzca? Niesienie tego rodzaju fałszywego świadectwa jest przeklęte przez Boga. Ile występków popełniliście w tym duchu? Nie możecie dać innym życia, nie możecie też analizować ich stanów. Możecie tylko stawiać ich na piedestale, co w rezultacie doprowadzi ich do zguby. Czy nie wiesz, że skażony człowiek nie udźwignie pochwały? Jeśli nikt ich nie chwali, są tak niesamowicie dumni, wysoko zadzierają nosa. Ale czy nie umierają szybciej, jeśli ludzie ich chwalą? Nie wiecie, co to znaczy kochać Boga, znać Go i szczerze ponosić dla Niego koszty. Nie rozumiecie żadnej z tych rzeczy. Patrzycie na rzeczy zewnętrzne, a następnie oceniacie innych, wywyższając ich i im schlebiając, a tym samym wprowadzacie wielu ludzi w błąd i szkodzicie im, a robicie to często. Wielu ludzi zbłądziło i upadło przez te wasze pochwały. Nawet jeśli wrócą, w znaczny sposób opóźnili już swoje postępy w życiu i ponieśli straty. Teraz większość z nich nadal nie jest na właściwej ścieżce, gdy chodzi o ich wiarę w Boga, i nie potrafi dążyć do prawdy, mając niewielką samowiedzę. Jeśli będą otrzymywali takie pochwały, ogarnie ich samozadowolenie, spoczną na laurach i nie będą robili postępów, przeświadczeni, że są już na właściwej ścieżce w swojej wierze w Boga i że posiadają już odrobinę prawdorzeczywistości. Ich mowa stanie się zuchwała, będą strofować ludzi w kościele, postępując jak despoci. Czy działając w ten sposób, nie krzywdzisz i nie niszczysz ludzi? Jaki człowiek kocha Boga? Ci, którzy Go kochają, muszą być jak Piotr, muszą być doskonaleni i podążać za Bogiem aż po kres, aby rozwinąć w sobie miłość do Boga. Bóg obserwuje to, co kryje się w głębi ludzkich serc, i tylko On może powiedzieć, kto Go kocha. Nikomu nie jest łatwo to dostrzec, jak więc ludzie mogą wydawać werdykty na temat innych? Tylko Bóg wie, którzy ludzie naprawdę Go kochają. Nawet jeśli mają serce miłujące Boga, nie ośmielają się twierdzić o sobie, że są miłującymi Boga ludźmi. Bóg oznajmił, że Piotr jest taką osobą, ale sam Piotr nigdy tego o sobie nie powiedział. Czy zatem miłość do Boga jest czymś, czym można się lekkomyślnie chlubić? Kochanie Boga to ludzki obowiązek, więc nie ma powodu, aby zaczynać przechwałki, gdy tylko w twoim sercu pojawi się odrobina miłości do Niego. Jeśli sam nie jesteś osobą kochającą Boga, lecz pomimo to chwalisz innych za to, że Go kochają, jest to tym bardziej bezzasadne. To szaleństwo. Tylko Bóg wie, kto Go kocha i tylko On może mówić, kto to taki. Jeśli takie słowa wychodzą z ust człowieka, stawia się on w niewłaściwej pozycji. Stawiasz się na miejscu Boga, przyklaskując i schlebiając ludziom. W czyim imieniu to robisz? Bóg z pewnością nie schlebia ludziom ani im nie przyklaskuje. Gdy Piotr został uczyniony pełnym, Bóg posłużył się nim jako przykładem dopiero podczas dzieła w dniach ostatecznych. W tamtym czasie nigdy nie wypowiedział słów: „Piotr kocha Boga”. Powiedział to dopiero, gdy wykonywał obecny etap dzieła, podając Piotra za przykład i wzór do udoskonalania tych, którzy doświadczają Bożego sądu i starają się kochać Boga w dniach ostatecznych. Wszystko, co Bóg czyni, ma znaczenie. Jak absurdalne jest to, że ludzie samowolnie mówią, że ktoś jest osobą kochającą Boga! To jest kompletnie niedorzeczne. Po pierwsze, tacy ludzie zajmują niewłaściwą pozycję. Po drugie, ludzie nie są w stanie wydawać wyroków w tej sprawie. Co to znaczy pochlebiać innym? To znaczy wprowadzać ich w błąd, oszukiwać i krzywdzić. Po trzecie, jeśli chodzi o obiektywny efekt, takie zachowanie nie tylko nie jest w stanie wprowadzić innych na właściwą ścieżkę, ale też zakłóca ich wejście w życie i powoduje życiowe straty. Jeśli zawsze mówisz o kimś, że kocha Boga, jest gotowy porzucić różne rzeczy i lojalny wobec Boga, czy wszyscy nie zaczną naśladować powierzchownego postępowania tej osoby? Nie tylko nie wprowadziłeś innych na właściwą ścieżkę, ale także sprawiłeś, że większość ludzi skupia się na zewnętrznych działaniach do tego stopnia, że oczekują, iż te zewnętrzne praktyki wyniosą ich na piedestał, przez co nieświadomie podążają ścieżką Pawła. Czy nie taki przyniosło to efekt? Kiedy wypowiadasz te słowa, czy zdajesz sobie sprawę z tych problemów? W jakiej stawiasz się pozycji? Jaką rolę odgrywasz? Jaki jest obiektywny efekt twoich słów? Na jaką drogę wprowadzi to ostatecznie innych? Do jakiego stopnia jest to szkodliwe? Takie postępowanie niesie poważne konsekwencje.

Niektórzy przywódcy i pracownicy w kościele nie potrafią mówić o swoim doświadczeniu ani dzielić się świadectwem, nie potrafią też posługiwać się prawdą, by rozwiązywać problemy. Zawsze dają świadectwo o tym, jak cierpieli, jak zaakceptowali to, że są przycinani, o tym, jak się nie zniechęcili pomimo wielu krzywd, których doznali, i jak wytrwali w spełnianiu swoich obowiązków. Podobnie jak Paweł, zawsze niosą świadectwo o sobie, budując swoją pozycję i dążąc do tego, żeby wybrańcy Boży podziwiali ich i cenili. Ponadto, kiedy tacy ludzie widzą kogoś, kto potrafi umiejętnie dobierać słowa i wygłaszać doktryny oraz kto potrafi wygłaszać kazania, schlebiają mu, wychwalają go i oklaskują tych przywódców i pracowników, którzy są jak Paweł, sprawiając w ten sposób, że inni ich ubóstwiają. Nie tylko nie wykonują dobrze pracy podlewania i zaopatrywania, ale angażują się też w jakąś destrukcyjną i wprowadzającą zamęt pracę, wiodąc innych na ścieżkę Pawła. Przez cały ten czas błędnie sądzą, że sami są zdolnymi i dobrymi przywódcami, oraz chcą otrzymać nagrody od Boga. Czy nie taki jest stan większości z was? Czy w oparciu o swoją obecną metodę polegającą na zwracaniu uwagi jedynie na słowa i doktryny oraz na nieustannym usilnym napominaniu ludzi, jesteście w stanie wprowadzić ich na właściwą ścieżkę? Na jaką ścieżkę może ich to ostatecznie wprowadzić? Czy nie wprowadzi ich wszystkich na ścieżkę Pawła? Widzę, że tak właśnie się dzieje, to nie jest przesada. Można powiedzieć, że wszyscy jesteście przywódcami w stylu Pawła, którzy wprowadzają ludzi na jego ścieżkę. Czy nadal chcecie dostać w nagrodę jakąś koronę? Będziecie mieli szczęście, jeśli nie zostaniecie potępieni. Jeśli sądzić po waszym postępowaniu, wszyscy staliście się ludźmi, którzy sprzeciwiają się Bogu; służycie Mu, ale opieracie się Mu jednocześnie, staliście się ekspertami w zakłócaniu jego dzieła. Jeśli nadal będziecie iść tą ścieżką, ostatecznie staniecie się fałszywymi pasterzami, fałszywymi pracownikami, fałszywymi przywódcami i antychrystami. Teraz jest okres szkolenia do królestwa. Jeśli nie włożycie wysiłku w zabieganie o prawdę i jedynie skupicie się na pracy, nieświadomie pójdziecie ścieżką Pawła. Co więcej, pociągniecie ze sobą grupę innych, którzy są tacy jak on. Czy wtedy nie staniecie się kimś, kto sprzeciwia się Bogu i zakłóca Jego dzieło? Jeśli więc osoba, która służy Bogu, nie potrafi nieść o Nim świadectwa ani wprowadzić Jego wybrańców na właściwą ścieżkę, to jest kimś, kto się Bogu sprzeciwia. Są tylko te dwie ścieżki. Ścieżka Piotra jest dążeniem do prawdy i ostatecznie prowadzi do zwycięstwa w wierze. Ścieżka Pawła natomiast nie jest dążeniem do prawdy, a jedynie zabieganiem o błogosławieństwa i nagrody. Prowadzi ona do porażki. Dziś jest zbyt mało tych, którzy idą zwycięską ścieżką Piotra, podczas gdy tych, którzy idą ścieżką porażki Pawła, jest zbyt wielu. Jeśli wy, którzy służycie jako przywódcy i pracownicy, nie dążycie do prawdy od początku do końca, wszyscy staniecie się fałszywymi przywódcami i fałszywymi pracownikami, i wszyscy będziecie antychrystami i złymi ludźmi, którzy sprzeciwiają się Bogu. Jeśli od tej pory przejdziecie na właściwą drogę i naprawdę będziecie podążać ścieżką Piotra, to wciąż jeszcze możecie stać się dobrymi przywódcami i pracownikami, których Bóg pochwala. Jeśli nie szukacie udoskonalenia i wejścia w rzeczywistość słowa Bożego, to jesteście w niebezpieczeństwie. Biorąc pod uwagę waszą głupotę i ignorancję, wasze płytkie i niewystarczające doświadczenie, marną postawę i wasz brak dojrzałości, można z wami jedynie częściej omawiać prawdę, abyście ją zrozumieli, ale to, czy uda wam się ją uzyskać, zależy od waszych osobistych dążeń. Ponieważ nasze czasy znacznie różnią się od czasów Piotra i Pawła. Wtedy Jezus nie dokonał jeszcze dzieła osądzania człowieka, karcenia go ani zmiany jego usposobienia. Dzisiaj Bóg wcielony wypowiedział prawdę w niezwykle jasny sposób. Jeśli ludzie nadal podążają ścieżką Pawła, pokazuje to, że ich zdolność pojmowania jest niedoskonała, a ponadto wskazuje, że, podobnie jak Paweł, mają nazbyt zły charakter a ich usposobienie jest zbyt aroganckie. Tamta epoka była inna niż obecna, a i kontekst był inny. Dzisiaj słowo Boże jest tak jasne i wyraźne, jak gdyby Bóg sam wyciągnął rękę, aby cię nauczać i prowadzić, więc jeśli nadal idziesz złą drogą, jest to niewybaczalne. Ponadto, dziś istnieją dwa archetypy: Piotra i Pawła, jeden pozytywny, a drugi negatywny; jeden daje nam przykład, a drugi jest ostrzeżeniem. Jeśli pójdziesz niewłaściwą ścieżką, to znaczy, że dokonałeś złego wyboru i jesteś złym człowiekiem. Możesz obwiniać jedynie siebie. Tylko ten, kto ma prawdorzeczywistość, może wprowadzić innych w prawdorzeczywistość, ale ten, komu jej brakuje, może tylko sprowadzić innych na manowce.

Fragment 74

Niektórzy przywódcy i pracownicy w swojej pracy nie wiedzą, jak omawiać prawdę według słów Boga. Nie są w stanie sami w pełni zrozumieć pewnych kwestii i często mawiają: „Chcę, aby każdy wyraził swoją opinię. Powiedzcie, co myślicie”. Takie demokratyczne podejście może wydawać się odpowiednie, ponieważ umożliwia wszystkim wyrażenie swojego stanowiska i osiągnięcie konsensusu. Kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, taka praktyka jest w ostateczności do przyjęcia, jednak nie gwarantuje ona, że wnioski będą zgodne z prawdą. Skoro nikt nie rozumie prawdy i opinie wszystkich ludzi zawierają odchylenia, to nawet podczas zgromadzenia nie są w stanie wyciągnąć wniosków zgodnych z prawdą. Czy nie jest tak? Gdyby był pośród nich ktoś, kto rozumie prawdę, byłoby znacznie lepiej, a sprawy przybrałyby lepszy obrót. Jest jednak kluczowe, aby osoba rozumiejąca prawdę stała na czele. Powinna ona pokierować wszystkich w poszukiwaniu prawdy w oparciu o Boże słowo. W ten sposób mogą oni dojść do wniosków, które są w zgodzie z prawdą. To jest najlepsze podejście. Na czele musi koniecznie stać osoba, która rozumie prawdę; stojąc za sterem, musi prowadzić wszystkich w omawianiu prawdy w oparciu o Boże słowa, by ostatecznie osiągnąć jedność i dojść do konsensusu odnośnie do prawdy. Tylko to jest prawidłowa ścieżka praktyki. Jak zatem należy postrzegać demokrację? Pośród skażonej ludzkości demokracja jest obecnie stosunkowo postępowym i zaawansowanym systemem społecznym. Jest również modna, awangardowa i odpowiada gustom większości. Chociaż jest względnie postępowa i zaawansowana, to czy jakikolwiek system, bez względu na to, jak jest świetny, potrafi rozwiązać problem ludzkiego grzechu? Czy może zmienić istotę zła i mroku obecnych w społeczeństwie? To jest nieosiągalne, nie mówiąc już o tym, jak sprawy się mają w dyktaturze. Czyż w demokratycznych krajach urzędnicy też nie dopuszczają się wystarczająco dużo łapówkarstwa i naruszeń? Nic, co dzieje się w tym systemie, nie jest zgodne z prawdą, ponieważ ludzkość została dogłębnie skażona przez szatana. Jest wyzuta z wszelkiej prawdy. Jednostki ludzkie kierują się swoim zepsutym usposobieniem, buntują się przeciwko Bogu i opierają się Mu. Nie są w stanie wcielać prawdy w życie. Nawet dzierżący władzę przywódcy narodów a także znane osobistości, mimo posiadanej wiedzy, wszyscy kierują się w życiu usposobieniem szatana. Nie posiadają ani odrobiny prawdy i są zdolni do wielu czynów, które są przejawem buntu i oporu wobec Boga. Są nawet w stanie posunąć się do czynów złych i niedorzecznych. Niezależnie od tego, czy mają wiarę, czy też nie, żaden z nich nie potrafi przyjąć prawdy ani też nie podąża autentycznie za Bogiem. Żaden nie podporządkowuje się Bogu ani nie okazuje Mu czci. Nigdy nie mówią nic, co wywyższałoby Boga lub niosło o Nim świadectwo. Ich wszystkie słowa są słowami ateistów, wszystkie są wyparciem się Boga i wyrazem oporu wobec Niego. To same herezje, słowa, które rzucają wyzwanie niebu – nic innego jak słowa diabelskie. Dlatego niezależnie od tego, jaki ustrój rządzenia swoimi narodami obiorą ludzie, nie podporządkują się Bogu, nie będą Go wielbić, nie przyjmą żadnej wyrażonej przez Niego prawdy ani nie będą rządzić narodami zgodnie z Jego słowem i z prawdą. Opowiadają się za rządami opartymi na praworządności i nauce. To dowodzi, że obrana przez nich ścieżka jest drogą buntu i oporu względem Boga. Takie narody nie są przez Boga błogosławione. Każdy naród rządzony przez królów diabłów jest niezwykle oporny wobec Boga i jest przez Niego przeklęty. Są to narody, które Bóg przeznaczył do zniszczenia. Tak więc to, czy dany kraj zostanie wzgardzony przez Boga i unicestwiony, nie zależy przede wszystkim od tego, czy jest on demokratyczny, czy też nie. Kluczowym czynnikiem jest to, jakiego rodzaju ludzie dzierżą władzę i stoją na czele tego narodu. Jeśli wszyscy ludzie przy władzy są pokroju diabłów i szatana, jeśli to banda złych diabłów stawiających opór Bogu, to kraj ten jest przez Niego znienawidzony i przeklęty i zostanie przez Niego zniszczony.

Jeśli przywódcy i pracownicy Kościoła nie dążą do prawdy i wykonują swoją pracę bez zasad, jakie będą tego konsekwencje? Z pewnością nie otrzymają pochwały od Boga. Niektórzy przywódcy i pracownicy myślą tak: „Niezależnie od tego, czy posiadam prawdę, jeśli we wszystkim stosuję demokratyczne metody i nie postępuję jak dyktator, mogę zapewnić, że nie czynię zła. Dzięki temu nie zostanę wyeliminowany przez Boga. Jeśli dobrze będę wykonywał swoją pracę, Bóg mnie pochwali”. Czy to słuszne stwierdzenie? Czy dobrze rozumiecie, co mają na myśli? Czy powstrzymanie się od dyktatorskich działań dowodzi, że ludzie ci postępują zgodnie z intencjami Boga? Czy praktykowanie demokracji dowodzi, że postępują według zasad? Chociaż taki sposób myślenia może wydawać się rozsądny, w rzeczywistości jest błędny. Dla przywódców i pracowników, którzy nie dążą do prawdy, bez względu na to, jak praktykują, zawsze będzie zawierał odchylenia i będzie niepoprawny. Słuszna jest tylko ścieżka dążenia do prawdy. Jedyne odpowiednie podejście dla przywódców i pracowników to wytrwałość w kroczeniu drogą, która dąży do prawdy, i bez względu na napotkaną sytuację prowadzenie wszystkich do omawiania prawdy zgodnie ze słowami Boga i znalezienia ścieżki praktykowania prawdy. Czy właściwe jest, jeśli przywódcy i pracownicy zawsze prezentują podejście zachęcania wszystkich do wyrażania swoich opinii i zapatrywań? (Nie jest to właściwe). Co jest w tym niewłaściwego? (Nikt nie posiada prawdy). Zgadza się. Nikt nie posiada prawdy. Bez względu na to, jak omawiają dane kwestie, czy ich wnioski mogą być zgodne z prawdą? Nie jest to możliwe. Co zatem należy zrobić, aby być w zgodzie z prawdą? (Patrzeć na to, co powiedział Bóg. Należy szukać ścieżki w Jego słowach). Jak brzmi to stwierdzenie? Nie mogłoby być prawdziwsze. Przywódcy i pracownicy powinni we wszystkich sprawach omawiać prawdę w zgodzie ze słowem Boga oraz szukać ścieżki w Jego słowach. Tylko wtedy można dojść do właściwych wniosków. Jeśli zaś chodzi o to, jak wszyscy omawiają prawdozasady i czy trafnie je odnajdują, to już inna sprawa. Jeśli potrafisz prowadzić wszystkich do czytania słowa Bożego w celu poszukiwania prawdy oraz zasad, to pokazuje, że jesteś kimś, kto dąży do prawdy. Jeśli skłaniasz innych wyłącznie do wyrażania swoich opinii, nie wspominając nic o szukaniu oparcia w słowach Boga i poszukiwania w nich zasad, to nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy. Starasz się załagodzić sprawę, bez względu na zasady. Jeśli na koniec każesz wszystkim głosować przez podniesienie ręki i wiążąca jest opinia większości, to czy jest to zgodne z zasadami? Jest możliwe, że czasami przez przypadek zgodzi się to z nimi lub nie będzie wykraczać poza ich zakres. W większości przypadków jednak nie będzie to zgodne z zasadami, ponieważ ich nie poszukujesz. Słuchasz jedynie bezpodstawnych spostrzeżeń innych, a ostatnie zdanie należy do tego, kto mówi najgłośniej i ma najbardziej przenikliwy głos. A co dzieje się w końcu z takim przywódcą? Jest jak chorągiewka, która obraca się tam, gdzie wiatr jest najsilniejszy. To tak jak stosowane przez niektórych przywódców głosowanie przez podniesienie ręki w chwili wydalania antychrystów i złych ludzi. Jeśli choć jedna osoba się nie zgodzi, to człowiek ten nie zostanie usunięty czy wyrzucony. Nawet to, co Ja powiem, nie będzie się liczyć. Czy nie jest to odstawianie Boga na boczny tor? Odsuwanie Boga na bok i jednoczesne twierdzenie, że dąży się do prawdy to kompletny nonsens! Co jest ostatecznym skutkiem, kiedy wszyscy omawiają prawdę i poszukują zasad? Wynik takiego omawiania jest zgodny ze słowami Boga, z prawdą i zasadami; odpowiada on Jego intencjom. Jeśli po długotrwałych omówieniach dochodzi się do konsensusu, którego wdrożenie szkodzi interesom domu Bożego, nie przynosząc żadnych korzyści wybrańcom Boga, wtedy rezultat tego konsensusu nie jest w zgodzie z prawdozasadami. Z pewnością jest to przeciwne Bożym słowom. Nie ma co do tego wątpliwości. Co zatem w istocie wynika z tego konsensusu? Pusta, ładnie brzmiąca doktryna dopasowana do świeckich obyczajów tego świata, która trafia w gusta wszystkich i służy interesom wszystkich, a która jednak nie pozostaje w zgodzie z prawdozasadami domu Boga. Niektórzy przywódcy mają zamęt w głowie: nie dążą do prawdy ani też jej nie rozumieją. Kiedy już wszyscy skończą omówienia, przywódcy ci wybierają takie wyniki, które odpowiadają ich własnym preferencjom, ale tak naprawdę są niezgodne z prawdozasadami. Wierzą, że to, co robią, jest właściwe i rozsądne, a także całkowicie zgodne z prawdą. Właściwie nie rozumieją oni, że słowo Boga jest prawdą. Jeszcze mniej rozumieją na temat tego, jakie są prawdozasady. Wynajdują taki wynik z omówienia przeprowadzonego przez wszystkich, który im się podoba, i myślą sobie: „Spójrzcie, jak demokratycznie postępuję. Nie działam w sposób dyktatorski. Wszystko razem omawiamy i na koniec podejmujemy wspólną decyzję. Przeprowadziliśmy głosowanie przez podniesienie ręki. Było to postanowienie podjęte przez grupę, a nie moja samodzielna decyzja”. Są z siebie całkiem zadowoleni, ale koniec końców zdradzają interesy domu Bożego i prawdę Jego słów, depcząc Jego wymagania. Wszyscy są usatysfakcjonowani, bo dobrze na tym wyszli. Ale czy to zadowoli Boga? Czy zyska Jego pochwałę? Jak Bóg poczuje się w swoim sercu? Ci przywódcy nie zaprzątają sobie głowy takimi sprawami. Po prostu w ten sposób prowadzą dzieło Kościoła. Jeśli zaś chodzi o to, czy są fałszywymi przywódcami bądź antychrystami, to każdy powinien mieć co do tego rozeznanie. Czy wszędzie w kościołach dochodzi do wielu takich przypadków? Na pewno niemało.

Aby wkraść się w łaski ludzi i zapewnić sobie ponowny wybór na przywódcę, niektórzy przywódcy kościelni we wszystkim praktykują zasady demokracji, stwarzając pozór, że nie postępują jak dyktatorzy. Chcą w ten sposób wkupić się w łaski innych, ale w rzeczywistości robią to, aby umocnić własny status. Czyż nie jest to zachowanie antychrysta? (Tak). Tylko antychryst postąpiłby w ten sposób. Czy wy też tak robicie? (Czasami). A czy zastanawiacie się, jakie intencje przyświecają takim działaniom? To ma sens, jeśli dana osoba dopiero co zaczęła szkolić się w pracy przywódczej i nie rozumie jeszcze zasad. Jeśli jednak jest przywódcą bądź pracownikiem już od jakiegoś czasu i nadal uparcie tak postępuje, to jest to działanie pozbawione zasad. Jest to fałszywy przywódca, a nie osoba, która dąży do prawdy. Jeśli ktoś skrywa własne intencje i cele oraz upiera się, aby robić to w ten sposób, to jest on antychrystem. Jak postrzegacie tę sprawę? Co praktykujecie, kiedy stajecie w obliczu tej kwestii? Jeśli macie własne intencje i cele, to co powinniście zrobić, by się ich pozbyć? (Zauważyłem, że skrywam w sobie pewne intencje. Czasami boję się, że bracia i siostry uznają, że nie jestem otwarty i transparentny w swoich działaniach, oraz że podejmuję samodzielne decyzje nie informując ich o tym. Kiedy mam takie myśli, wtedy dyskutuję i rozwiązuję sprawy z braćmi i siostrami. Nie podejmuję samodzielnych decyzji). Dopuszczalne jest konsultowanie się z innymi. Dobrze jest dopilnować, aby wszyscy byli poinformowani. W ten sposób przyjmujesz nadzór braci i sióstr nad swoją pracą, a to pomaga ci w wykonywaniu obowiązku. Podczas swoich dyskusji musicie jednak również trzymać się prawdozasad. Jeśli od nich odejdziecie, dyskusja może zboczyć z tematu i okazać się stratą czasu, nie przynosząc tym samym właściwych wniosków. Dlatego rozpoczynając dyskusję, przywódcy i pracownicy muszą prowadzić innych w czytaniu odpowiednich fragmentów słowa Boga. Dzięki temu każdy może omawiać dane kwestie w zgodzie z Jego słowami. Takie omówienie wskaże ścieżkę i przyniesie dobre rezultaty. Nie możesz po prostu stać z boku i niech każdy omawia, jak chce. Jeśli nikt nie ma zdecydowanych opinii i nie szuka prawdy, to ten sposób omawiania jest bezcelowy, choćbyś robił to nie wiadomo jak długo. Nie przyniesie to nigdy właściwego rezultatu. Jeśli więc w kościele brakuje dobrego przywódcy, zaś na czele stoi osoba, która nie rozumie prawdy – jeśli jest to tylko grupa ogłupiałych osób pozbawionych mocno ugruntowanych opinii, którzy mówią bez ładu i składu, tak że wychodzi z tego tylko bełkot, to jaki może to mieć wpływ? Jak się nazywa ta rzekoma demokracja? To po prostu wykłócanie się na oślep, które pozbawione jest zasad i nie przyniesie żadnego właściwego rezultatu. Takie demokratyczne podejście nie może mieć pozytywnego wpływu. Za fasadą efektowności i elokwencji kryją się ludzie pozbawieni zdecydowanych opinii, prawdziwego talentu i autentycznej wiedzy. Nie są oni w stanie poprowadzić ludzi na właściwą ścieżkę. Wypowiadają jedynie słowa, które zwodzą ludzi i nie mają żadnego pozytywnego wpływu. Tak czy inaczej demokratyczne konsultacje bez udziału kogoś, kto rozumie prawdę i przejmie inicjatywę w obliczu trudnej sytuacji, nie przyniosą żadnego skutku. Najlepszym sposobem dla przywódców i pracowników jest nadal poszukiwanie prawdy samemu, wyszukiwanie odnośnych słów Boga, uważne ich czytanie i dogłębne rozważanie. Następnie mogą przytoczyć te słowa Boże na zgromadzeniu i omówić oraz przedyskutować je ze wszystkimi. Tylko w ten sposób można osiągnąć rezultaty. Jeśli chodzi o fałszywych przywódców i antychrystów, nigdy nie odbywają oni demokratycznych konsultacji bez względu na sytuację. Nigdy nie zachęcają ludzi do dyskusji i omawiania. Kurczowo trzymają się swoich intencji i celów, bojąc się, że demokratyczne konsultacje je obnażą lub zaprzepaszczą. Dlatego też działają w sposób dyktatorski, pragnąc zawsze być jedyną osobą, która dyktuje warunki. Nawet jeśli w niektórych pomniejszych sprawach dopuszczają demokratyczne omówienia, to tylko po to, aby wkupić się w łaski innych i ukazać się wszystkim w pozytywnym świetle. Ma to na celu wyłącznie umocnienie ich własnego statusu. Jeśli napotkacie ludzi o takich intencjach, to musicie strzec się ich i bacznie się im przypatrywać, a w razie konieczności, musicie ich zdemaskować i powstrzymać. Dobry przywódca lub pracownik to ktoś, kto najpierw sam poszukuje prawdy, a potem prowadzi wszystkich w omawianiu Bożych słów i dążeniu do prawdy. Podczas omówienia może nie każdy będzie miał w sercu całkowitą jasność, niektóre rzeczy mogą być mało przejrzyste, jednak w miarę omawiania będą oni zyskiwać oświecenie Ducha Świętego. Być może jeden z nich może zaoferować jakieś światło, przedstawić jakąś ścieżkę, a kiedy wszyscy będą nadal omawiać, wykorzystując to oświecenie i podążając tą ścieżką, w ich sercach zrodzi się jasność, co pozwoli im obrać właściwą drogę praktyki. Po wspólnych omówieniach wszyscy będą wypowiadać się z coraz większą jasnością. O ile choć jedna osoba dozna iluminacji i oświecenia przez dzieło Ducha Świętego, to tak jakby wszyscy zostali oświeceni i doznali iluminacji. Wszyscy przywódcy i pracownicy powinni nauczyć się w ten sposób poszukiwać prawdy. Praktykowanie w ten sposób daje szansę na działanie Ducha Świętego. Jeśli zawsze przystajesz na opinie wszystkich i nie starasz się dowiedzieć, jak działa Duch Święty, to to będzie odstępstwo. Ciągłe podążanie za opinią innych i opowiadanie się za tym, co podoba się wszystkim – jakie to podejście? To zabieganie o przychylność, nieponoszenie ciężaru i niebranie pod uwagę pracy domu Bożego. Chociaż z pozoru wykonałeś swoją pracę, umożliwiłeś ludziom omawianie, wyrażanie opinii, praktykowałeś demokrację, wystrzegałeś się dyktatorskiego stylu i jednostronnego działania, twoim celem było jednak zdobycie przychylności, zyskanie uznania w oczach innych, by z aprobatą mówili o tym, jak to nie jesteś dyktatorski, postępujesz rozsądnie i sprawnie wykonujesz pracę. Kiedy to się stanie, jesteś usatysfakcjonowany. Czy to jest słuszne postępowanie? Czy może z tego wyniknąć coś dobrego, jeśli cel nie jest słuszny? Z pewnością nie. Zdobyłeś przychylność wszystkich i uszczęśliwiłeś ich. Wszyscy mówią, że jesteś dobrym przywódcą, nie zaś fałszywym przywódcą i antychrystem oraz że potrafisz wykonywać swoją pracę. Wszyscy cię popierają, jednak koniec końców kto na tym korzysta? Ty. Czy to jest dobry wynik? Nie jest dobry. Po pierwsze nie niosłeś świadectwa o Bogu, a po drugie nie strzegłeś dzieła domu Bożego. W ostatecznym rozrachunku ochroniłeś swoje własne interesy i interesy wszystkich, ochroniłeś własny status, jednak nikt nie stał na straży interesów domu Bożego i Kościoła. Istnieje między wami wszystkimi wspaniała harmonia, jednak kluczowe dzieło domu Bożego zeszło na dalszy plan. Nikt nie zwraca uwagi na to, że dzieło domu Bożego powinno być w zgodzie z zasadami i Bożymi wymaganiami. Czy nie jest to zdrada interesów domu Bożego? Zdradziłeś prawdę, Boże wymagania, a także dzieło i interesy domu Bożego, aby zyskać przychylność innych. Ostatecznie korzystają na tym wszyscy, łącznie z tobą. To odrażający, podli ludzie i banda zdrajców. To jest ścieżka obierana przez antychrystów. Dzięki temu, że zdradziłeś interesy domu Bożego, aby zadowolić innych i utrzymać własny status, na koniec sam zyskałeś poparcie i posłuch wśród wszystkich, więc zawsze wybiorą ciebie na swojego przywódcę. Ugruntowałeś swój status, jednak czy w kościele urzeczywistniono intencje Boga i prawdę? (Nie). Ty stanąłeś temu na przeszkodzie. W kościele, który kontrolujesz, Boża wola nie została zrealizowana. Słowa Boże nie zostały spełnione pośród braci i sióstr, i nie zagościły w sercach wybrańców Bożych, aby stać się ich życiem. Kto jest głównym tego sprawcą? Ty. Stałeś się zawadą, przeszkodą w wypełnianiu się woli Bożej w kościele – jak Bóg może nie być na ciebie zły? Czyż nie należy cię zwolnić? Czym się stałeś, jeśli nadszedł czas, aby cię zwolnić, ale nadal nikt się z tym nie zgadza? Stałeś się antychrystem. Wszystkich tych, którzy cię czczą i za tobą podążają, sprowadziłeś na złą drogę, utracili oni swoją szansę na zbawienie i stali się twoimi barankami ofiarnymi. Pod twoją kontrolą kościół stał się królestwem antychrysta. Takie są konsekwencje. Dlaczego nikt nie zgadza się, aby cię zwolnić? Wszystkich przekupiłeś, a teraz uważają cię oni za Boga. W ich sercach zająłeś miejsce Boga i nie zostawiłeś ani trochę miejsca. Nie mają już w sercach ani Boga, ani prawdy. Są twoimi jeńcami, są pod twoją kontrolą. Nie różni się to niczym od sposobu, w jaki szatan kontroluje ludzi i poddaje ich skażeniu. Bóg powierzył tych ludzi w twoje ręce, ty zaś zrabowałeś ich i zagarnąłeś dla siebie. Czy tak nie postępuje antychryst? Właśnie tak postępuje. Jaką rolę odgrywa antychryst w kościele? Odpowiedź jest oczywista i łatwo to dostrzec. Antychryst jest sługą szatana, robi wszystko, czego chce szatan i realizuje jego cel zwodzenia i kontrolowania ludzi. Robiąc to, zostaje wspólnikiem szatana, a Bóg powinien go przekląć i ukarać.

Teraz wszyscy ci, którzy pełnią służbę przywódców i pracowników, obawiają się pójścia ścieżką antychrysta. Jak zatem można tego uniknąć? Po pierwsze musisz zrozumieć, że wykonywane przez ciebie obowiązki i realizowana praca są posłannictwem Boga, więc to musi się odbywać zgodnie z Jego wymaganiami. Tak postępując, zyskasz cel i kierunek w swoim myśleniu i będziesz w stanie poszukiwać prawdy i ścieżki zawartej w słowach Boga. Powinieneś następnie poprowadzić wszystkich do omawiania odnośnych fragmentów słów Boga i umożliwić im omawianie prawdy według Jego słów, aby zyskać więcej światła zawartego w słowach Bożych, by zrozumieć intencje Boga i prawdę, a następnie by praktykować w zgodzie z prawdozasadami. To jest wkraczanie na właściwą ścieżkę. W istocie dzieło kościoła to prowadzenie wybranego ludu Bożego w zrozumieniu wszystkich wyrażonych przez Boga prawd i wkraczaniu w nie. To jest najbardziej fundamentalne dzieło kościoła. Bez względu na to, jaki problem jest rozwiązywany, żadne zgromadzenie nie może się obyć bez czytania odnośnych fragmentów słowa Bożego czy omawiania prawdy. Koniec końców, jeśli potrafisz omawiać prawdę i zasady praktyki tak długo, aż staną się one jasne, każdy zrozumie prawdę i będzie wiedzieć, jak ją praktykować. Bez względu na to, jaki aspekt prawdy jecie i pijecie podczas zgromadzenia, musicie go omawiać w ten sposób i poszukiwać prawdy w oparciu o problemy, których doświadczacie. Osoby, które rozumieją prawdę, muszą prowadzić omówienie, a ci, którzy doznają oświecenia, mogą je potem kontynuować. W ten sposób im więcej będą omawiać, tym bardziej Duch Święty będzie na nich działał; im dłużej będą omawiać prawdę, tym więcej zyskają jasności. Kiedy wszyscy zrozumieją prawdę, zyskają całkowite wyzwolenie i wolność, oraz ścieżkę, którą mogą podążać. To jest najlepszy możliwy rezultat do uzyskania podczas zgromadzenia. Kiedy każdy mówi na temat prawdorzeczywistości, aż przez takie omówienie stanie się ona jasna, to czy nie zrozumie wtedy prawdy? (Tak). Kiedy ludzie zrozumieją prawdę, w naturalny sposób będą wiedzieć, jak jej doświadczać i jak ją praktykować. Kiedy potrafią oni właściwie praktykować prawdę, to czyż jej nie zyskali? (Tak). Kiedy ktoś zyskał prawdę, czyż nie zyskał Boga? Jeśli zaś zyskał Boga, czy nie dostąpił Bożego zbawienia? (Tak). Jeśli w swojej pracy przywódcy i pracownika potrafisz osiągnąć taki rezultat, to wykonałeś ją właściwie, spełniłeś obowiązek zgodnie ze standardem i zyskasz aprobatę Boga. Kiedy wszyscy wybrańcy Boga zrozumieją prawdę, czy nadal będą czcić cię, podziwiać i podążać za tobą? (Nie). Ludzie będą cię tylko chwalić, będą cię szanować, będą szukać kontaktu z tobą i chętnie będą słuchać twoich omówień, aby wynieść z nich korzyść. Ci, którzy rozumieją prawdę, naprawdę mogą być światłem i solą. To właśnie oznacza wypełnianie swojego obowiązku jako istota stworzona i bycie istotą stworzoną, która spełnia standardy. Kiedy ludzie zrozumieją prawdę i dostąpią bliższej relacji z Bogiem, mogą osiągnąć zgodność z Bogiem, nie buntować się już przeciwko Niemu, nie interpretować Go błędnie i nie stawiać Mu oporu, a będą w stanie wywyższać Boga i nieść o Nim świadectwo bez względu na problemy, z którymi będą się mierzyć. Jeśli będziesz praktykować według takich zasad jako przywódca lub pracownik, zanim się obejrzysz, przyprowadzisz ludzi przed oblicze Boga. Ludzie, których prowadzisz, będą również w stanie praktykować prawdę, wkroczyć w rzeczywistość i wywyższać Boga oraz nieść o Nim świadectwo. Dzięki temu będą również w stanie zyskać aprobatę Boga i zostaną przez Niego pozyskani. Kiedy więc przywódca kroczy ścieżką dążenia do prawdy, jest to całkowicie zgodne z intencjami Boga. O ile to, co ludzie robią, jest zgodne z prawdozasadami, efekty ich działań będą coraz lepsze, bez żadnych skutków niepożądanych i we wszystkim będą cieszyć się błogosławieństwem i ochroną Boga. Jeśli nawet będą czasem winni pewnych odstępstw, Bóg oświeci ich i poprowadzi, i znajdą poprawę w słowach Boga. Kiedy ludzie obiorą właściwą ścieżkę, będą cieszyć się błogosławieństwem i ochroną Boga.

Jaki jest cel praktykowania przez dom Boży demokratycznych wyborów i konsultacji? Dlaczego należy praktykować demokrację? (Aby ludzie nie byli sami dla siebie prawem). Rzeczywiście, pozwala ona temu zapobiec. Jednak celem końcowym demokratycznych konsultacji jest to, aby za pomocą prawdy rozwiązywać problemy, aby uniknąć odstępstw i działać w zgodzie z intencjami Boga. Chodzi o zrozumienie prawdy i wkroczenie na właściwą ścieżkę. Chodzi o to, aby odnaleźć ścieżkę, która podąża za wolą Boga, by podporządkować się Jego dziełu i poprowadzić wybrańców Boga do prawdorzeczywistości, aby Jego wola została zrealizowana. Ma to na celu również ochronę przeciwko wprowadzaniu w błąd i zakłóceniom ze strony fałszywych przywódców i antychrystów, niedopuszczenie do szerzenia się chaosu w kościele i ochronę życia wybrańców Bożych przed poniesieniem straty. Demokratyczne konsultacje mogą przynieść takie rezultaty. Jeśli nie ma omawiania prawdy i nie ma demokratycznych konsultacji w kościele, z łatwością może zapanować chaos, a diabły i szatan mogą wykorzystać okazję, wskutek czego władza wpaść może w ręce fałszywych przywódców i antychrystów. Jako że wszyscy ludzie mają skażone usposobienie, przywódcy i pracownicy są najbardziej skłonni do tego, aby postępować w sposób dyktatorski, nie dopuszczać innych do głosu oraz wszystkie decyzje podejmować samodzielnie. Dom Boży praktykuje demokratyczne wybory wyłącznie po to, aby przywódcy i pracownicy nie byli sami dla siebie prawem oraz by fałszywi przywódcy i antychryści nie dzierżyli władzy w kościele, by dopuszczali innych do głosu i nie podporządkowywali kościoła kontroli swojej rodziny. W całości ma to na celu powstrzymanie autorytarnego podejścia cechującego antychrystów. Nie oznacza to jednak, że dom Boży daje braciom i siostrom ostatnie słowo poprzez praktykowanie demokracji i z pewnością nie oznacza to, że każdą decyzję trzeba konsultować z braćmi i siostrami. W domu Bożym obecna jest demokracja, jak również centralizacja. Niezbędne jest, aby praktykował on w taki właśnie sposób. Czy wnioski osiągnięte tylko na drodze demokratycznej dają gwarancje zgodności z prawdą? Niekoniecznie. Dlatego właśnie konieczna jest centralizacja. Co ona oznacza? Oznacza zebranie opinii wszystkich, aby wyciągnąć trafny wniosek, który jest całkowicie zgodny z prawdą i intencjami Boga. Kiedy demokratyczne konsultacje nie są w stanie przynieść lepszych rezultatów, wtedy można je uzyskać na drodze centralizacji. Stosuje się ją w ten sposób, że jeśli grupa decyzyjna nie potrafi osiągnąć konsensusu omówiwszy jakąś kwestię i nie jest w stanie podjąć właściwej decyzji, to należy zgłosić to Zwierzchnikowi, aby to on podjął decyzję. Jako że Zwierzchnik rozumie prawdę i posiada zasady, podjęte przez niego postanowienia są trafne i zgodne z intencjami Boga. Jeśli przywódcy kościelni lub grupa decyzyjna nie są w stanie jasno omówić prawdy czy odnaleźć zasad i ścieżki, jeśli nie wiedzą, jak podjąć decyzję i w tych okolicznościach nie zgłaszają tego Zwierzchnikowi ani nie proszą go o podjęcie decyzji, a zamiast tego robią to sami według własnej woli, to taki kościół i grupa decyzyjna są pod kontrola fałszywych przywódców i antychrystów. Jeśli wybrańcy Boży osiągają rezultaty poprzez omawianie prawdy i wnioski, do jakich dochodzą, są trafne, wtedy Zwierzchnik udzieli swojej aprobaty. Jeśli zaś ich wnioski nadal zawierają odstępstwa i nie są całkowicie zgodne z prawdozasadami, wtedy Zwierzchnik je skoryguje. W ten sposób można uniknąć błędów, które czasami zdarzają się podczas demokratycznych konsultacji. Dzięki takiej centralizacji można zagwarantować, że demokratyczne konsultacje mogą normalnie postępować bez zakłóceń oraz że w wykonywaniu obowiązków przez przywódców i pracowników nie dochodzi do odstępstw. Chociaż dom Boży praktykuje demokrację, kierują nią zasady. Zasady te oznaczają, że musi ona być stosowana w zgodzie z prawdą zawartą w Bożych słowach i we wszystkich sprawach należy się podporządkować Bogu i wszystkiemu, co On mówi. Te rezultaty należy osiągnąć, aby być w zgodzie z zasadami demokracji domu Bożego. Ostateczne rezultaty stosowania demokracji w kościele muszą być w zgodzie z prawdą. Jeśli zaś nie są, wtedy należy je odrzucić. Niektórzy sądzą, że praktykowanie demokracji oznacza, że wybrańcy Boga mają decydujący głos we wszystkich sprawach i że cokolwiek powiedzą bracia i siostry musi być uszanowane i wzięte pod uwagę. Czy to jest słuszne? Czy bracia i siostry posiadają prawdę? (Nie posiadają jej). Jeśli pozwoli się im mieć ostatnie słowo we wszystkich sprawach, czym to się różni od oddania decyzji w ręce fałszywych przywódców i antychrystów? W obu przypadkach są to skażeni ludzie, którzy nie posiadają prawdy. Jeśli oni mają ostatnie słowo, to czyż w ten sposób szatan nie dzierży władzy? Dlatego też praktykowanie demokracji nie oznacza, że cokolwiek, co powiedzą bracia i siostry, jest prawdą, jest słuszne i musi być respektowane. Tak nie jest. Demokrację stosuje się głównie po to, aby każda osoba miała szansę się wypowiedzieć, przemówić, zaoferować omówienie oraz by była w stanie spełnić swoje obowiązki i powinności. Jednak władza podejmowania decyzji spoczywa w rękach grupy decyzyjnej. Decyzje podejmują osoby, które rozumieją prawdę, a o wszystkich istotnych sprawach decyduje Zwierzchnik. W ten sposób można zagwarantować, że decyzje podejmowane przez kościół są w większości prawidłowe lub też że większość tych decyzji jest słuszna, a odstępstwa będą zdarzały się coraz rzadziej. Takie właśnie znaczenie mają demokratyczne wybory i konsultacje. Stosuje się je wyłącznie po to, aby uzyskać efekt zgodności z prawdą we wszystkich sprawach, by dotrzeć do punktu, gdzie spełniana jest wola Boża, a ewentualne pomyłki są bardzo nieliczne oraz by zagwarantować jej wypełnianie na ziemi bez przeszkód. Jeśli nie będzie się praktykować demokratycznych wyborów i konsultacji, wtedy na pewno znajdzie się wielu złych ludzi, którzy będą wykorzystywać sytuację, a fałszywy przywódcy i antychryści będą wprowadzać autorytarne rządy. Nie tylko wpłynie to na szerzenie ewangelii, ale również na życie kościelne oraz na wkraczanie w życie przez wybrańców Bożych. Od kiedy dom Boży zaczął stosować demokratyczne wybory, zdemaskowano i wyeliminowano niejednego fałszywego przywódcę i pracownika, a źli ludzie nie uzyskiwali okazji do wykorzystania. Wybrano również na przywódców i pracowników wielu tych, którzy dążą do prawdy i którzy cieszą się aprobatą wybrańców Bożych. Dostali szansę na to, aby się szkolić i by być doskonalonymi. Widać wyraźnie, że są to rezultaty demokratycznych wyborów i są dla wszystkich dostrzegalne. Wszyscy wybrańcy Boga powinni zrozumieć, że praktykowanie demokracji przez kościół jest korzystne i pożyteczne dla domu Bożego, dla kościoła i dla jednostek. Skoro każda osoba w kościele jest członkiem domu Bożego i żadna z nich nie jest outsiderem, każda osoba ma prawo wypowiedzieć się, przemawiać, głosować i dokonywać wyborów w sprawach dotyczących pracy kościoła i tym podobnych. Każdy ma do tego prawo. Jednak prawo to nie jest równoznaczne z tym, że posiadasz prawdę ani nie oznacza, że wolno ci postępować nierozważnie. Jeśli będziesz nadużywać tego prawa, czy dom Boży nie powinien cię powstrzymać? (Owszem). Dano ci to prawo, abyś mógł praktykować prawdę i zajmować się sprawami w zgodzie z prawdozasadami. Uczyniono to po to, abyś strzegł interesów kościoła i domu Bożego. Na pewno nie ma to służyć temu, abyś miał ostatnie słowo i postępował lekkomyślnie. Kościół może odnieść się do twoich słów, które są słuszne, i je przyjąć. Jeśli zaś powiesz coś, co nie jest słuszne, i zostanie to odrzucone, nie wolno ci się upierać. Powinieneś praktykować akceptację i podporządkowanie. Taki rodzaj praktyki jest korzystny dla pracy domu Bożego.

Fragment 75

W swej pracy przywódcy i pracownicy kościoła muszą zwracać uwagę na dwie zasady: jedną z nich jest to, by wykonywać swoją pracę dokładnie zgodnie z zasadami sprecyzowanymi w ramach organizacji pracy, nigdy tych zasad nie naruszając i nie opierając się w swej pracy na tym, co mogliby sami sobie pomyśleć, ani na żadnych własnych pomysłach. We wszystkim, co czynią, powinni okazywać troskę o dzieło kościoła i stawiać interesy domu Bożego ponad wszystkim innym. Inną rzeczą – i to jest najważniejsze, – jest to, że we wszystkich sprawach, ludzie ci muszą się koncentrować na podążaniu za przewodnictwem Ducha Świętego i czynieniu wszystkiego ściśle w zgodzie ze słowami Boga. Jeśli mimo to są w stanie wykraczać przeciwko przewodnictwu Ducha Świętego albo jeśli uparcie będą trzymać się własnych pomysłów i postępować wedle własnych wyobrażeń, wówczas ich działania będą stanowiły bardzo poważny opór przeciw Bogu. Częste odwracanie się od oświecenia i przewodnictwa Ducha Świętego będzie tylko prowadzić w ślepy zaułek. Jeśli utracą dzieło Ducha Świętego, nie będą w stanie pracować; a nawet jeśli jakoś zdołają to robić, niczego nie osiągną. Są dwie główne zasady, których przywódcy i pracownicy muszą przestrzegać, pracując: jedną z nich jest wykonywanie ich zadań ściśle według zarządzeń Zwierzchnika, jak również działanie według zasad, które zostały przez niego określone; a drugą zasadą jest podążanie za przewodnictwem Ducha Świętego w swoim wnętrzu. Gdy tylko uchwycą te dwie zasady, nie będą tak podatni na popełnienie błędów w swojej pracy. Wasze doświadczenie w pracy dla kościoła jest nadal ograniczone, a gdy pracujecie, jest to bardzo skażone przez wasze własne idee. Czasem możecie nie rozumieć oświecenia czy przewodnictwa pochodzącego od Ducha Świętego; kiedy indziej wydaje się, że to rozumiecie, lecz prawdopodobnie to zignorujecie. Zawsze wyobrażasz sobie lub myślisz po ludzku, działając tak, jak uważasz za stosowne, w ogóle nie biorąc pod uwagę intencji Ducha Świętego. Wykonujesz swoją pracę tylko w oparciu o własne wyobrażenia, odsuwając na bok oświecenie od Ducha Świętego. Sytuacje takie często się powtarzają. Wewnętrzne przewodnictwo Ducha Świętego nie jest transcendentalne; w istocie jest bardzo zwyczajne. Oznacza to, że w głębi serca czujesz, że jest to właściwy i najlepszy sposób działania. Ta myśl jest właściwie całkiem jasna; nie wynikła z rozważań i czasami nie do końca rozumiesz, dlaczego powinieneś postępować w taki sposób. Często jest to nic innego jak oświecenie od Ducha Świętego. Często tak właśnie jest z ludźmi z doświadczeniem. Duch Święty prowadzi cię do tego, co jest najwłaściwsze. To nie jest coś, o czym myślisz, a raczej jest to uczucie w twoim sercu, które uświadamia ci, że to jest najlepszy sposób, a potem chcesz to zrobić w ten właśnie sposób, samemu nie wiedząc, dlaczego. Może to pochodzić od Ducha Świętego. Własne idee często pochodzą z myślenia i rozważania i wszystkie one są zafałszowane przez samowolę; ludzie ciągle myślą o tym, co może im przynieść korzyści; każde działanie, które ludzie decydują się podjąć, zawiera te aspekty. Jednak przewodnictwo od Ducha Świętego w żadnym razie nie jest w ten sposób zafałszowane. Konieczne jest zwrócenie szczególnej uwagi na przewodnictwo lub oświecenie od Ducha Świętego; szczególnie w kluczowych kwestiach musisz dołożyć starań, by to uchwycić. Ludzie, którzy lubią używać umysłu i działać na podstawie własnych idei, są najbardziej narażeni na to, że nie zauważą takiego przewodnictwa lub oświecenia. Przywódcy i pracownicy, którzy spełniają standardy, posiadają dzieło Ducha Świętego, zwracają na nie uwagę, podporządkowują się Duchowi Świętemu, mają bogobojne serce, liczą się z Jego intencjami i niestrudzenie dążą do prawdy. Aby usatysfakcjonować Boga i należycie dawać o Nim świadectwo, powinieneś często zastanawiać się nad swoimi pobudkami i pogorszeniem jakości wykonywania twojego obowiązku, a następnie starać się obserwować, jaka część pracy jest motywowana ludzkimi ideami, jaka zrodziła się z oświecenia przez Ducha Świętego i jak dalece jest zgodna ze słowami Boga. Musicie nieustannie i w każdych okolicznościach rozważać, czy wasze słowa i czyny są zgodne z prawdą. Częste praktykowanie w ten sposób wprowadzi was na właściwą drogę służenia Bogu. Konieczne jest posiadanie prawdorzeczywistości, aby móc służyć Bogu w sposób zgodny z Jego intencjami. Dopiero wtedy ludzie zdobywają zrozumienie prawdy i umiejętność rozpoznania i rozróżnienia, co wywodzi się z ich własnych idei, i bierze się z ludzkich pobudek. Potrafią rozpoznać ludzkie zanieczyszczenia, a także rozeznać, co to znaczy postępować zgodnie z prawdą. Dopiero kiedy nauczą się rozeznania, można zapewnić, że potrafią wprowadzić prawdę w życie i być w pełni zgodni z intencjami Boga. Bez prawdy ludzie nie mogą praktykować rozeznania. Człowiek o zmąconym umyśle może wierzyć w Boga przez całe życie, nie wiedząc, co oznacza ujawnienie jego własnego zepsucia lub co to znaczy opierać się Bogu, ponieważ nie rozumie prawdy; ta myśl nawet nie zaistnieje w jego głowie. Prawda jest nieosiągalna dla ludzi o zbyt miałkim charakterze; jakkolwiek z nimi o tym rozmawiać, i tak nie zrozumieją. Tacy ludzie mają zmącone umysły. W swojej wierze ludzie o zmąconych umysłach nie mogą świadczyć o Bogu; mogą jedynie wykonać nieco pracy. Charakter przywódców i pracowników nie może być marny, jeżeli mają dobrze wykonywać swoje obowiązki. Muszą oni przynajmniej mieć duchowe zrozumienie i pojmować rzeczy w sposób czysty, tak aby mogli łatwo zrozumieć prawdę i ją praktykować. Doświadczenie niektórych ludzi jest zbyt płytkie, więc czasami ich rozumienie prawdy bywa wypaczone, a wtedy są skłonni do popełniania błędów. Jeśli zrozumienie ludzi jest wypaczone, nie są oni w stanie sprostać zadaniu praktykowania prawdy. Są wtedy skłonni do przestrzegania reguł, a kiedy przestrzegają reguł, łatwo jest popełniać błędy, i nie są oni w stanie sprostać zadaniu praktykowania prawdy. Gdy zrozumienie jest wypaczone, łatwo jest również zostać wprowadzonym w błąd i wykorzystanym przez antychrystów. Dlatego wypaczone zrozumienie może prowadzić do wielu błędów. W rezultacie ludzie nie tylko nie będą dobrze wykonywać swoich obowiązków, ale mogą też łatwo zejść na manowce, co szkodzi wejściu w życie przez wybrańców Boga. Jaka jest wartość wykonywania obowiązków w ten sposób? Robiąc to, człowiek staje się po prostu kimś, kto utrudnia i zakłóca pracę kościoła. Co więcej, z tych niepowodzeń należy wyciągnąć wnioski. Aby wykonać dzieło, które powierza Bóg, konieczne jest, by przywódcy i pracownicy zrozumieli te dwie zasady: pełniąc obowiązek, należy ściśle przestrzegać warunków pracy nadanych przez Zwierzchnika i zwracać uwagę na wszelkie wskazówki od Ducha Świętego i podporządkowywać się im zgodnie ze słowem Bożym. Tylko wtedy, gdy zrozumie się te dwie zasady, praca może być skuteczna, a Boże intencje zostaną zaspokojone.

Fragment 76

Jacy ludzie w kościele są najbardziej aroganccy? W jaki sposób przejawia się ich arogancja? W jakich kwestiach ta arogancja jest ujawniana najwyraźniej? Czy macie co do tego rozeznanie? Tak naprawdę najbardziej aroganckimi ludźmi w kościele są źli ludzie i antychryści. Są znacznie bardziej aroganccy niż zwykli ludzie, nawet do tego stopnia, że tracą rozum. Kiedy można to najłatwiej zaobserwować? Ich aroganckie skłonności najwyraźniej widać, gdy są oni przycinani. Bez względu na skalę złych uczynków tych antychrystów, jeśli ktoś ich przytnie, wściekną się i powiedzą: „Kim jesteś, żeby mnie krytykować i robić mi wykłady? Ilu osobom potrafisz przewodzić? Czy potrafisz głosić kazania? Potrafisz omawiać prawdę? Gdybyś znalazł się na moim miejscu, nie byłbyś równie dobry jak ja”. Co myślicie o tych słowach? Czy wypowiadająca je osoba choć odrobinę akceptuje prawdę? Jeśli w taki sposób reagujecie na przycinanie, zwiastuje to kłopoty. Dowodzi to tego, że nie posiadacie żadnej prawdorzeczywistości, a wasze usposobienie życiowe w ogóle się nie zmieniło. Czy tak głęboko zepsuta, stara osoba może być przywódcą lub pracownikiem? Czy potrafi wypełniać obowiązek polegający na służbie Bogu? Z pewnością nie, gdyż takie osoby nie mają kwalifikacji nawet do tego, by być przywódcami lub pracownikami. Aby być przywódcą lub pracownikiem, człowiek musi co najmniej posiadać nieco autentycznego doświadczenia, rozumieć pewne prawdy, posiadać pewne rzeczywistości i odznaczać się podstawowym poziomem podporządkowania, czyli musi przynajmniej być w stanie przyjmować przycinanie – tylko taka osoba ma kwalifikacje, by zostać przywódcą lub pracownikiem. Jeśli ktoś nie posiada żadnej prawdorzeczywistości oraz wykłóca się i stawia opór podczas przycinania, jak również w ogóle nie akceptuje prawdy, to co się waszym zdaniem wydarzy, gdy taka osoba służy Bogu? Bez wątpienia będzie stawiała opór Bogu; nie będzie praktykowała prawdy bez względu na rodzaj wykonywanej pracy, a już na pewno nie będzie postępowała zgodnie z zasadami. Dlatego też, jeśli osoby, które nie posiadają żadnych prawdorzeczywistości, przyjmują funkcję przywódcy lub pracownika, z pewnością będą kroczyły ścieżką antychrystów i stawiały opór Bogu. Dlaczego wielu przywódców i pracowników jest ujawnianych po wykonaniu zaledwie części swoich obowiązków? Dzieje się tak dlatego, że nie dążą do prawdy, lecz dążą do zdobycia rozgłosu, zysku i statusu i w konsekwencji w naturalny sposób wkraczają na ścieżkę antychrystów. W waszym przypadku, gdyby powierzono wam jakieś zadanie związane z kościołem i nikt by was nie kontrolował przez sześć miesięcy, zeszlibyście na złą drogę i robilibyście to, co się wam podoba. Gdyby pozostawiono was samym sobie przez rok, zaczęlibyście sprowadzać innych na manowce i skupialiby się oni wyłącznie na powtarzaniu słów i doktryn oraz na porównywaniu, kto jest lepszy od kogo. Gdyby pozostawiono was samym sobie przez dwa lata, przewodzilibyście otaczającym was ludziom, byliby oni posłuszni wam, a nie Bogu, i w taki sposób kościół by się zdegenerował i nabrał charakteru religijnego. Dlaczego tak się dzieje? Czy kiedykolwiek się nad tym zastanawialiście? Jaką ścieżką ktoś kroczy, kiedy w taki sposób przewodzi kościołowi? Kroczy ścieżką antychrystów. Czy bylibyście tacy sami? Jak długo możecie zaopatrywać ludzi w tę odrobinę prawdy, którą obecnie rozumiecie? Czy potraficie naprowadzić ludzi na właściwą ścieżkę wiary w Boga? Jeśli wybrańcy Boga zadają wiele pytań, czy będziecie w stanie udzielić na nie odpowiedzi, omawiając prawdę zgodnie ze słowami Boga? Jeśli nie rozumiesz prawdy i jedynie głosisz pewne słowa i doktryny, to po kilkukrotnym wysłuchaniu cię ludzie będą mieli dość, a gdy będziesz nadal powtarzał słowa i doktryny, poczują do nich niechęć i będą w stanie to rozeznać – jaki jest w takim przypadku sens dalszego głoszenia im kazań? Jeśli posiadasz rozum, powinieneś przestać głosić ludziom doktryny, przestać ich nauczać z pozycji autorytetu, stanąć z nimi na jednym poziomie oraz jeść i pić słowa Boże i doświadczać ich razem z innymi. Tak zachowują się osoby, które posiadają rozum. Wyjątkowo aroganccy i zadufani w sobie ludzie łatwo tracą rozum i nalegają, by głosić innym słowa i doktryny, albo próbują się popisywać, poszukując i ucząc się głębszych teorii duchowych, przez co stają się ludźmi, którzy próbują zwieść innych na manowce. Zachowując się w ten sposób, opierają się Bogu. Czy widzisz wyraźnie, jakie będą konsekwencje dalszego głoszenia kazań w taki sposób? Czy masz jasność, dokąd zaprowadzisz w ten sposób ludzi? Jaka jest natura tego problemu, kiedy kroczysz ścieżką antychrystów, przywodzisz ludzi przed siebie i sprawiasz, że cię czczą i są ci posłuszni? Czy nie konkurujesz w ten sposób z Bogiem o Jego wybrańców? Gromadzisz przed sobą ludzi, którzy pierwotnie pragnęli wierzyć w Boga, wrócić do Niego i Go zyskać, sprawiasz, że są ci posłuszni i wykonują twoje polecenia oraz traktują cię jak Boga. Jaki będzie tego skutek? Ludzie ci wierzyli w Boga, aby dostąpić zbawienia, ale zostali przez ciebie sprowadzeni na manowce – nie tylko nie dostąpią zbawienia, ale będą też cierpieć wieczne potępienie i zostaną zgładzeni. Postępując w ten sposób, sprowadzasz ludzi na złą drogę, głęboko ich krzywdzisz, doprowadzasz do upadku tych, którzy wierzą w Boga. Jakiego dopuszczasz się przestępstwa? Jak możesz im to zrekompensować? Nabrałeś nowych wierzących, by dostać ich w swoje ręce, uczyniłeś z nich swoje owieczki, słuchają cię, podążają za tobą i tak naprawdę w głębi serca myślisz sobie: „Jestem teraz potężny, tyle osób mnie słucha, a kościół jest na każde moje skinienie”. Ta zdradliwa natura wewnątrz człowieka podświadomie sprawia, że robisz z Boga ledwie pionka, a następnie sam tworzysz jakiegoś rodzaju religię lub wyznanie. W jaki sposób powstają różne religie i wyznania? Właśnie tak. Spójrz na przywódców każdej religii i każdego z wyznań – wszyscy oni są aroganccy, zadufani, a ich interpretacje Biblii są oderwane od kontekstu i kierowane ich własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Wszyscy oni, w wykonywaniu swojej pracy, polegają na talentach i wiedzy. Gdyby w ogóle nie potrafili nauczać, czy ludzie by za nimi podążali? Ostatecznie posiadają jakąś wiedzę i mogą nauczać pewnych doktryn, albo też wiedzą, jak pozyskać innych i potrafią zastosować pewne sztuczki. Korzystają z nich, aby oszukać ludzi i podporządkować ich sobie. Formalnie ci ludzie wierzą w Boga, ale w rzeczywistości podążają za tymi przywódcami. Kiedy spotkają kogoś, kto głosi prawdziwą drogę, niektórzy z nich mówią: „Musimy się skonsultować z naszym przywódcą w kwestii naszej wiary”. Zobaczcie, jak ludzie potrzebują zgody i aprobaty innych, kiedy chodzi o wiarę w Boga i przyjmowanie prawdziwej drogi – czyż nie jest to problem? Czym zatem stają się ci liderzy? Czy nie stali się faryzeuszami, fałszywymi pasterzami, antychrystami i przeszkodami, które utrudniają ludziom akceptację prawdziwej drogi? Są to ludzie pokroju Pawła. Dlaczego tak twierdzę? Listy Pawła zapisano w Biblii i są przekazywane od dwóch tysięcy lat. Ci, którzy wierzyli w Pana, przez cały Wiek Łaski często czytali słowa Pawła i przyjmowali je jako swoje kryterium – cierpienie, podporządkowywanie własnego ciała i w końcu posiadanie korony sprawiedliwości… Wszyscy ludzie wierzyli w Boga według słów i doktryn Pawła. Mnóstwo osób naśladowało Pawła przez te dwa tysiące lat, czciło go i podążało za nim. Traktowali jego słowa jak świętą księgę, zastępowali słowa Pana Jezusa słowami Pawła i nie wcielali w życie słów Boga. Czy nie stanowi to odstępstwa od normy? Jest to ogromne odstępstwo. Jaką część intencji Boga mogli zrozumieć ludzie podczas Wieku Łaski? Ludzie podążający za Jezusem byli w końcu w tamtym czasie w mniejszości, a jeszcze mniej osób Go znało – nawet Jego apostołowie tak naprawdę Go nie znali. Nawet jeśli ludzie widzą w Biblii odrobinę światła, nie należy uważać, że reprezentuje to Boże intencje, a tym bardziej odrobina oświecenia nie powinna być uważana za wiedzę o Bogu. Wszyscy ludzie są aroganccy i zarozumiali, a w ich sercach nie ma Boga. Kiedy rozumieją kilka doktryn, zaczynają działać na własną rękę, co prowadzi do powstawania wielu wyznań. W Wieku Łaski Bóg nie był w ogóle surowy dla człowieka. We wszystkich religiach i wyznaniach odwołujących się do Jezusa w pewnym stopniu obecne było dzieło Ducha Świętego; o ile w ramach jakiegoś kościoła nie działały złe duchy, działał w nim Duch Święty, więc większość ludzi była w stanie cieszyć się łaską Boga. W przeszłości Bóg nie był surowy dla ludzi, bez względu na to, czy ich wiara w Niego była prawdziwa, czy fałszywa, czy podążali za innymi lub nie podążali za prawdą, ponieważ zarządził On już z góry, że na ostatnim etapie wszystkie osoby zawczasu przez Niego wskazane i wybrane będą musiały stanąć przed Jego obliczem i przyjąć Jego sąd. Jeśli po przyjęciu dzieła Bożego w dniach ostatecznych ludzie nadal czczą innych ludzi i za nimi podążają, jeśli nie podążają za prawdą, lecz zabiegają o błogosławieństwa i korony, to jest to niewybaczalne. Skończą oni tak samo jak Paweł. Dlaczego tak często odnoszę się do tego, co spotkało Pawła i Piotra? Ich historie stanowią przykład dwóch ścieżek. Osoby wierzące podążają ścieżką Piotra lub ścieżką Pawła. Tylko te dwie ścieżki są dostępne. Dotyczy to zarówno wyznawców, jak i przywódców. Jeśli nie jesteś w stanie wkroczyć na ścieżkę Piotra, to kroczysz ścieżką Pawła. Nie da się tego uniknąć; nie ma trzeciej ścieżki do wyboru. Osoby, które nie rozumieją intencji Boga, nie znają Go, nie starają się zrozumieć prawdy i nie potrafią całkowicie podporządkować się Bogu, ostatecznie skończą tak samo jak Paweł. Jeśli nie starasz się poznać Boga ani zrozumieć Jego intencji i dążysz jedynie do tego, by umieć wypowiadać słowa i doktryny oraz nauczać teorii duchowych, to możesz tylko opierać się Bogu i Go zdradzać, gdyż stawianie oporu Bogu leży w ludzkiej naturze. Rzeczy, które nie są zgodne z prawdą, z pewnością mają swe źródło w woli człowieka. Cokolwiek wywodzi się z woli człowieka, bez względu na to, czy w oczach ludzi jest dobre, czy złe, zaburza dzieło Boże. Niektórzy uważają, że choć w pewnych sprawach nie postępują zgodnie z prawdą, to nie czynią zła ani nie opierają się Bogu. Czy mają rację? Jeśli nie postępujesz zgodnie z prawdą, z pewnością się jej sprzeniewierzasz, a sprzeniewierzanie się prawdzie jest w istocie opieraniem się Bogu; jest między nimi wyłącznie różnica stopnia. Nawet jeśli nie zostałeś scharakteryzowany jako osoba opierająca się Bogu, Bóg cię nie zaaprobuje, ponieważ nie praktykujesz prawdy i robisz tylko to, co nie jest z nią związane, i działasz wyłącznie w oparciu o własną wolę. Nawet jeśli osoby niedążące do prawdy nie czynią zła, czy będą w stanie odrzucić swoje zepsute skłonności? Jeśli nie potrafią ich odrzucić, to nadal żyją zgodnie z nimi. Nawet jeśli nie robią niczego, by opierać się Bogu, nie potrafią się Mu podporządkować i Bóg takich ludzi nie zaaprobuje.


Słowa o tym, jak Bóg ustala wyniki ludzi

Fragment 77

Niektórzy ludzie mają zbyt mały potencjał i nie kochają prawdy. Bez względu na to, jak omawia się prawdę, nie potrafią jej przyjąć. Wierzą w Boga już od wielu lat, ale nadal nie potrafią mówić o jakimkolwiek rzeczywistym zrozumieniu pochodzącym z doświadczenia. Uznają więc, że nie należą do ludzi predestynowanych przez Boga, do Jego wybrańców, i że nie mogą być przez Niego zbawieni, choćby nie wiadomo ile lat jeszcze w Niego wierzyli. W głębi serca myślą tak: „Tylko predestynowani, tylko wybrańcy Boga mogą być zbawieni, a wszyscy ci, którzy mają zbyt mały potencjał i nie potrafią zrozumieć prawdy, nie należą do wybrańców predestynowanych przez Boga; nie mogą zostać zbawieni, nawet jeśli wierzą”. Sądzą oni, że Bóg nie określa ostatecznego wyniku ludzi na podstawie ich przejawów i zachowania. Jeśli myślisz w ten sposób, to bardzo źle rozumiesz Boga. Czy gdyby Bóg tak czynił, to byłby sprawiedliwy? Bóg określa wynik ludzi według jednej zasady: ostatecznie ich wynik zostanie ustalony na podstawie ich własnych przejawów i zachowania. Jeśli nie dostrzegasz Bożego sprawiedliwego usposobienia, zawsze błędnie rozumiesz Boga i wypaczasz Jego życzenia, tak że nieustannie jesteś pesymistycznie nastawiony i rozczarowany, to czy nie sprowadzasz tego sam na siebie? Jeśli nie rozumiesz, jak działa Boża predestynacja, powinieneś szukać pochodzącej od Boga prawdy w Jego słowach, a nie na ślepo określać, że nie należysz do Jego predestynowanych wybrańców. To jest poważne niezrozumienie Boga! Po prostu wcale nie znasz Bożego dzieła i nie rozumiesz intencji Boga, a co dopiero Jego żmudnych intencji stojących za obliczonym na sześć tysięcy lat dziełem zarządzania. Poddajesz się, snujesz spekulacje na temat Boga i wątpisz w Niego. Boisz się, że jesteś posługującym, który zostanie wyeliminowany po ukończeniu swojej służby, i zawsze zastanawiasz się: „Dlaczego mam wykonywać swój obowiązek? Czy wypełniając go, świadczę usługi? Czy jeśli po skończeniu tej służby się mnie pozbędą, nie będzie znaczyło to, że dałem się wystrychnąć na dudka?”. Co sądzicie o takim rozumowaniu? Czy potraficie się co do niego rozeznać? Zawsze błędnie rozumiesz Boga, zaliczasz Go do jednej kategorii z rządzącymi światem królami diabłów, strzegąc przed Nim swojego serca w ciągłym przekonaniu, że jest tak samolubny i godny pogardy jak ludzie. Nie wierzysz nigdy w to, że kocha On ludzkość i nigdy nie wierzysz w szczerość Jego zamiaru zbawienia jej. Jeśli stale definiujesz się jako posługujący i obawiasz się, że po wyświadczeniu usługi zostaniesz wyeliminowany, to masz podstępną mentalność niedowiarków. Niewierzący nie wierzą w Boga, ponieważ nie uznają Jego istnienia ani tego, że Jego słowo jest prawdą. Biorąc pod uwagę, że ty wierzysz w Boga, dlaczego nie posiadasz wiary w Niego? Dlaczego nie przyznasz, że słowo Boga jest prawdą? Nie chcesz wykonywać obowiązku i nie znosisz żadnych trudności w celu praktykowania prawdy, a wskutek tego pomimo wielu lat wiary w Boga nadal nie zyskałeś prawdy. Pomimo tego wszystkiego w końcu spychasz winę na Boga, twierdząc, że cię nie predestynował, że nie był z tobą szczery. Co to za problem? Błędnie rozumiesz życzenia Boga, nie wierzysz Jego słowom, a kiedy wykonujesz swoje obowiązki, nie wcielasz prawdy w życie ani nie jesteś oddany. Jak możesz spełnić intencje Boga? Jak możesz zyskać dzieło Ducha Świętego i zrozumieć prawdę? Tacy ludzie nie nadają się nawet, by być posługującymi, jak więc mogą mieć kwalifikacje do negocjowania z Bogiem? Jeśli sądzisz, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to dlaczego w Niego wierzysz? Zanim podejmiesz jakiś wysiłek dla domu Bożego, zawsze chcesz, żeby Bóg osobiście do ciebie powiedział: „Należysz do ludu królestwa, to się nigdy nie zmieni”, a jeśli tego nie zrobi, to nigdy nie oddasz Mu swojego serca. Jakże zbuntowani i nieprzejednani są tacy ludzie! Widzę, że jest bardzo wielu ludzi, którzy nigdy nie skupiają się na zmianie swoich skłonności, a tym bardziej na praktykowaniu prawdy. Przy każdej okazji koncentrują się tylko na pytaniu, czy będą w stanie uzyskać dobre przeznaczenie, jak potraktuje ich Bóg, czy przeznaczył ich do bycia Jego ludem, i na innych tego typu zasłyszanych rzeczach. Jak tacy ludzie, którzy nie zajmują się swoją właściwą pracą, mogą uzyskać prawdę? Jak mogą pozostać w domu Bożym? Mówię wam teraz uroczyście: choćby nawet osoba była predestynowana, jeśli nie potrafi przyjąć prawdy i wcielić jej w życie, aby osiągnąć podporządkowanie się Bogu, to jej ostatecznym wynikiem będzie eliminacja. Tylko ci ludzie, którzy szczerze ponoszą koszty dla Boga i ze wszystkich sił wcielają prawdę w życie, będą w stanie przetrwać i wkroczyć do królestwa Bożego. Choć inni mogą postrzegać ich jako ludzi, którzy nie są przeznaczeni do pozostania, będą oni mieć lepsze przeznaczenie niż owi rzekomo predestynowani ludzie, którzy nigdy nie okazali Bogu lojalności, a to dzięki sprawiedliwemu Bożemu usposobieniu. Czy wierzysz w te słowa? Jeśli nie potrafisz w nie uwierzyć i nadal uparcie błądzisz, to powiadam ci, że z pewnością nie będziesz w stanie przetrwać, ponieważ po prostu nie jesteś osobą posiadającą prawdziwą wiarę w Boga czy miłość do prawdy. A skoro tak, to Boża predestynacja nie jest ważna. Mówię tak, ponieważ koniec końców Bóg zadecyduje o wynikach ludzi na podstawie tego, co przejawiają i jak się zachowują, natomiast predestynacja Boża odgrywa obiektywnie zaledwie niewielką rolę, nie zaś wiodącą. Czy to rozumiesz?

Niektórzy mówią: „Mam złe usposobienie i nie potrafię tego zmienić, bez względu na to, jak do tego dążę. Pozwolę więc, żeby wszystko toczyło się naturalnym torem. Jeśli moje dążenie się nie powiedzie, to nic się nie da zrobić”. Tacy ludzie są niezmiernie negatywni, do tego stopnia, że sami porzucili już nadzieję. Są straceni na zawsze. Czy ty podjąłeś wysiłek? Jeśli tak rzeczywiście było i jeśli jesteś gotów znosić trudności, to dlaczego nie możesz zbuntować się przeciwko cielesności? Czyż nie jesteś człowiekiem posiadającym serce i mózg? Jak modlisz się każdego dnia? Czy nie szukałbyś prawdy i polegał na Bogu? Dla ciebie pozwolić, aby decydowała natura, oznacza pasywne oczekiwanie, a nie aktywną współpracę. Takie pozwalanie naturze decydować to jakby powiedzieć: „Nic nie muszę robić, wszystko i tak jest predestynowane przez Boga”. Czy rzeczywiście Bogu przyświeca taka intencja? Jeśli nie, to dlaczego nie podporządkujesz się dziełu Bożemu, a zamiast tego często jesteś zbyt zniechęcony i nie jesteś w stanie wykonywać swojego obowiązku? Niektórzy ludzie po popełnieniu niewielkiego występku zastanawiają się: „Czy Bóg mnie ujawnił i wyeliminował? Czy mnie powali?”. Bóg przyszedł tym razem wykonać dzieło nie po to, by powalać ludzi, lecz by ich zbawić w największym możliwym zakresie. Nikt nie jest wolny od błędu – gdyby Bóg miał powalić wszystkich, czy to byłoby „zbawieniem”? Niektóre występki popełniane są umyślnie, a inne mimowolnie. Jeśli po zauważeniu rzeczy, które zrobiłeś mimowolnie, potrafisz się zmienić, to czy Bóg mógłby cię powalić, zanim tego dokonasz? Czy Bóg mógłby w taki sposób zbawiać ludzi? Bóg nie działa w ten sposób! Niezależnie od tego, czy masz buntownicze usposobienie, czy też działałeś mimowolnie, pamiętaj: powinieneś zastanowić się i poznać siebie. Dokonaj zwrotu natychmiast, ze wszystkich sił dąż do prawdy – i bez względu na okoliczności nie popadaj w rozpacz. Dzieło, które wykonuje Bóg, jest dziełem zbawienia człowieka i nie będzie On arbitralnie powalać ludzi, których chce zbawić. To jest pewne. Nawet gdyby rzeczywiście istniał jakiś wierzący w Boga, którego On w końcu powalił, jest absolutnie pewne, że Bóg, czyniąc tak, wymierza sprawiedliwość. Z czasem pozwoli ci poznać powód, dla którego powalił tę osobę, abyś był o tym całkowicie przekonany. W tej chwili po prostu dąż do prawdy, skupiaj się na wejściu w życie i dąż do tego, by dobrze wykonywać swój obowiązek. Nie ma w tym żadnego błędu! Jakkolwiek Bóg cię koniec końców potraktuje, na pewno będzie to sprawiedliwe; nie powinieneś w to wątpić i nie musisz się niczego obawiać. Nawet jeśli w tej chwili nie potrafisz zrozumieć Bożej sprawiedliwości, nadejdzie dzień, kiedy zostaniesz przekonany. Bóg działa w sposób sprawiedliwy i honorowy; ujawnia wszystko otwarcie. Jeśli starannie to rozważycie, szczerze dojdziecie do wniosku, że Boże dzieło polega na zbawieniu ludzi i przemianie ich skażonego usposobienia. A skoro Boże dzieło polega na przemianie skażonego usposobienia ludzi, to nie jest możliwe, by ludzie nie przejawiali zepsucia. Tylko poprzez przejawianie swojego skażonego usposobienia ludzie mogą poznać siebie, przyznać, że mają zepsute usposobienie i powziąć gotowość do przyjęcia Bożego zbawienia. Jeśli ludzie wcale nie przyjmą prawdy po przejawieniu zepsutego usposobienia i nadal będą kierować się w życiu swoim zepsutym usposobieniem, tym samym będą skłonni obrażać usposobienie Boże. Bóg w różnym stopniu odpłaci im za to pomstą i zapłacą cenę za swoje występki. Jeśli czasami nieświadomie stajesz się rozwiązły, a Bóg zwraca ci na to uwagę i przycina cię, zaś ty zmienisz się na lepsze, Bóg nie będzie miał ci tego za złe. Jest to normalny proces przemiany usposobienia, w którym przejawia się prawdziwe znaczenie dzieła zbawienia. To jest sprawa kluczowa. Jako przykład kwestii granic między płciami powiedzmy, że ktoś ci się podoba, stale masz ochotę z tym kimś rozmawiać i wypowiadać uwodzicielskie słowa. Później zastanawiasz się: „Czy to nie jest niemoralne zachowanie? Czy to nie jest grzech? Czy niezachowywanie granic między płciami nie hańbi Boga? Jak mogłem coś takiego zrobić?”. Kiedy zdajesz sobie z tego sprawę, czym prędzej przychodzisz przed oblicze Boga i modlisz się: „Boże! Znów zgrzeszyłem. To wstrętne i naprawdę haniebne. Nienawidzę skażonego ciała. Proszę, zdyscyplinuj mnie i ukarz”. Postanawiasz trzymać się z daleka od takich rzeczy w przyszłości i nie przebywać sam na sam z przedstawicielami płci przeciwnej. Czy to nie będzie zmiana? A kiedy w ten sposób się zmienisz, twoje wcześniejsze wybryki nie będą już potępiane. Jeśli rozmawiasz z kimś, próbując go uwieść, i nie uważasz tego za rzecz haniebną, a tym bardziej nie nienawidzisz siebie, nie napominasz się, nie postanawiasz zbuntować się przeciwko cielesności albo wyznać Bogu swoje grzechy i okazać skruchę, to możesz popełnić o wiele więcej występków i sprawy będą się jeszcze pogarszać, wiodąc cię do grzechu. Jeśli to zrobisz, Bóg cię potępi. Jeśli popełniasz grzech raz za razem, to jest to grzech intencjonalny. Bóg potępia grzech intencjonalny i jest on niemożliwy do odkupienia. Jeśli rzeczywiście mimowolnie przejawiasz jakąś skażoną skłonność i naprawdę potrafisz okazać skruchę, zbuntować się przeciwko ciału i praktykować prawdę, Bóg cię za to nie potępi i wciąż możesz być zbawiony. Boże dzieło ma na celu zbawienie człowieka, a ktoś, kto przejawia skażone usposobienie, powinien zaakceptować przycinanie, osądzanie i karcenie. O ile potrafi przyjąć prawdę, okazać skruchę i zmienić się, czyż to nie spełni Bożych intencji? Niektórzy ludzie nie akceptują prawdy i zawsze mają się na baczności wobec Boga. Tacy ludzie nie mają wejścia w życie i w końcu wszyscy będą musieli ponieść straty.

Jak wspomniałem wcześniej, wydarzenia z przeszłości można wymazać jednym ruchem; przyszłość może zastąpić przeszłość, a Boża tolerancja jest bezbrzeżna. Do tych słów odnoszą się jednak pewne zasady. Nie jest tak, że Bóg wymaże każdy popełniony przez ciebie grzech, choćby był nie wiem jak wielki. Bóg wykonuje całe swoje dzieło, kierując się zasadami. W przeszłości ustanowiony został dekret administracyjny odnoszący się do tej kwestii: Bóg wybacza i odpuszcza wszystkie grzechy, które człowiek popełnił przed przyjęciem Jego imienia. Jednak z tymi, którzy po przyjęciu wiary w Niego nadal grzeszą, sprawa ma się inaczej: ktoś, kto ponownie popełnia grzech raz, ma szansę okazać skruchę, natomiast ci, którzy ponownie popełniają go dwukrotnie albo nie chcą się zmienić pomimo powtarzanych napomnień, są wydalani i nie mają już kolejnej szansy na skruchę. Bóg w swoim dziele zawsze okazuje ludziom tolerancję w największym możliwym zakresie. W tym można zobaczyć, że dzieło Boga naprawdę jest dziełem zbawiania ludzi. Jeśli jednak na tym ostatnim etapie dzieła popełniłbyś jeszcze niewybaczalne grzechy, to jesteś naprawdę stracony na zawsze i nie da się już ciebie uratować. Bóg stosuje pewien proces oczyszczania i zmieniania skażonego usposobienia ludzi. Bóg osiąga swój cel oczyszczania i zbawienia ludzkości w procesie nieustannego przejawiania przez człowieka jego skażonej natury. Niektórzy ludzie myślą: „Skoro jest to moja natura, niech wszystko się ujawni. Kiedy tak się stanie, będę to wiedział i wcielę prawdę w życie”. Czy to jest konieczny proces? Jeśli naprawdę jesteś osobą, która wciela prawdę w życie, jeśli zastanawiasz się nad sobą, dostrzegając, jakie zepsute skłonności ujawniają się w innych ludziach i jakie złe rzeczy popełnili, a widząc te same problemy w sobie, natychmiast je korygujesz i nigdy więcej już w przyszłości ich nie popełniasz – czyż nie jest to pośrednia zmiana? Lub też jeśli czasami chcesz coś zrobić, ale wcześniej zdajesz sobie sprawę, że to jest złe, i potrafisz zbuntować się przeciwko cielesności, czyż i to nie osiąga skutku w postaci bycia oczyszczonym? Praktykowanie prawdy w jakimkolwiek aspekcie wymaga wielokrotnego przebycia różnych procesów. Nie jest tak, że skażone usposobienie całkowicie zniknie po tym, kiedy jeden raz praktykuje się prawdę. Trzeba poszukiwać prawdy raz za razem, wielokrotnie być przycinanym, chłostanym i dyscyplinowanym, a także osądzanym i karconym. Dopiero wtedy można całkowicie wyzbyć się swojego skażonego usposobienia, tak że nie będzie się już więcej miało trudności w praktykowaniu prawdy. Jeśli ktoś staje się w końcu zdolny do praktykowania prawdy w pełni zgodnie z intencjami Boga i jest w pełni podporządkowany Bogu po tym, jak został przycięty, osądzony i skarcony, to jest to zmiana w jego usposobieniu.

Fragment 78

W swoim dziele w dniach ostatecznych Bóg ustala wyniki ludzi na podstawie ich przejawów. Czy wiecie, do czego właściwie odnoszą się tutaj „przejawy”? Możecie sądzić, że odnoszą się do skażonych skłonności, które ujawniają ludzie podczas jakichś działań, ale w rzeczywistości wcale nie o to chodzi. Przejawy odnoszą się tutaj do tego, czy praktykujesz prawdę, czy też nie, czy wykonujesz swoje obowiązki z oddaniem, czy też nie; oznaczają twoją perspektywę kryjącą się za wiarą w Boga, twoje nastawienie do Boga, twoje postanowienie znoszenia trudności, twoją postawę wobec przyjmowania sądu, karcenia i przycinania, liczbę poważnych występków, których się dopuściłeś, i to, do jakiego stopnia ostatecznie osiągasz skruchę i przemianę. Wszystkie te rzeczy razem składają się na twoje przejawy. Termin ten nie odnosi się tu do tego, jak dużo skażonych skłonności przejawiłeś lub jak dużo uczyniłeś złych rzeczy, ale do tego, ile uzyskałeś rezultatów, oraz do tego, w jakim stopniu przeszedłeś prawdziwą przemianę w swojej wierze. Gdyby wyniki ludzi ustalane były na podstawie tego, jak dużo zepsucia przejawiło się w ich naturze, nikt nie mógłby dostąpić zbawienia, ponieważ wszyscy ludzie są głęboko skażeni, mają szatańską naturę oraz opierają się Bogu. Bóg chce zbawić ludzi, którzy potrafią przyjąć prawdę i podporządkować się Jego dziełu. Bez względu na to, ile przejawiają zepsucia, jeśli tylko są w stanie ostatecznie przyjąć prawdę, osiągnąć prawdziwą skruchę i przejść autentyczną przemianę, to są ludźmi zbawionymi przez Boga. Niektórzy ludzie nie potrafią przejrzeć tej kwestii, sądząc, że każdy, kto służy jako przywódca, przejawi więcej skażonych skłonności, a każdy, kto przejawi więcej zepsucia, z pewnością zostanie wyeliminowany i nie będzie możliwe, by przetrwał. Czy to prawidłowy punkt widzenia? Chociaż przywódcy przejawiają więcej zepsucia, to jeśli dążą do prawdy, są uprawnieni do tego, by doświadczyć Bożego sądu i karcenia, mogą wkroczyć na ścieżkę zbawienia i udoskonalania, i ostatecznie będą w stanie nieść piękne świadectwo o Bogu. To są ludzie, którzy naprawdę się zmienili. Gdyby wyniki ludzi określane były na podstawie tego, ile skażonych skłonności przejawiają, to ci, którzy służą jako przywódcy bądź pracownicy, zostaliby szybciej zdemaskowani. A gdyby tak było, kto odważyłby się pełnić funkcję przywódcy lub pracownika? Kto byłby w stanie dotrzeć do punktu, w którym Bóg robi z niego użytek i go doskonali? Czyż takie spojrzenie nie jest absurdalne? Bóg patrzy przede wszystkim na to, czy ludzie potrafią przyjąć i praktykować prawdę, czy potrafią wytrwać w świadectwie i czy prawdziwie się zmienili. Jeśli ludzie mają prawdziwe świadectwo i przeszli prawdziwą przemianę, to Bóg ich aprobuje. Niektórzy ludzie wydają się przejawiać niewiele zepsucia, ale nie mają prawdziwego świadectwa pochodzącego z doświadczenia i nie przeszli autentycznej przemiany. Bóg ich nie aprobuje.

Bóg ustala wynik danej osoby na podstawie jej przejawów i istoty. Przejawy oznaczają tutaj to, czy dana osoba jest lojalna wobec Boga, czy Go miłuje, czy praktykuje prawdę i w jakim stopniu zmienia się jej usposobienie. To właśnie na podstawie tych przejawów i istoty danej osoby Bóg ustala jej wynik, a nie na podstawie tego, jak wiele skażonego usposobienia ona ujawnia. Jeśli sądzisz, że Bóg ustala wynik danej osoby na podstawie tego, jak wiele skażenia ona przejawia, to błędnie zinterpretowałeś Jego intencje. W rzeczywistości ludzie mają tę samą skażoną istotę, a jedyne różnice polegają na tym, czy ich człowieczeństwo jest dobre, czy złe, i czy potrafią przyjąć prawdę. Bez względu na to, jak wiele skażonego usposobienia przejawiasz, Bóg najlepiej wie, co kryje się w głębi twojego serca. Nie ma potrzeby, abyś to ukrywał. Bóg obserwuje najgłębsze zakamarki ludzkich serc. Niezależnie od tego, czy jest to coś, co robisz na oczach innych, czy poza ich zasięgiem wzroku, czy też jest to coś, co tylko w głębi serca chcesz zrobić, wszystko to jest obnażone przed Bogiem. Jak Bóg mógłby nie być świadomy tego, co ludzie robią w tajemnicy? Czyż nie jest to samooszukiwanie się? Prawdę mówiąc, bez względu na to, jak fałszywa może być natura danego człowieka, ile kłamstw on wypowiada, jak biegły jest w przedstawianiu się w fałszywym świetle i oszukiwaniu innych, Bóg zna to wszystko na wylot. Bóg zna na wylot przywódców i pracowników, więc czemu nie miałby znać równie dobrze swoich zwykłych wyznawców? Niektórzy myślą: „Każdy, kto służy jako przywódca, jest głupi i nieświadomy i sam sprowadza na siebie zniszczenie, ponieważ gdy ktoś służy jako przywódca, nieuchronnie przejawia skażenie przed obliczem Boga. Czy przejawialiby tyle skażenia, gdyby nie wykonywali tej pracy?”. Co za absurdalny pomysł! Czy myślisz, że nie przejawisz skażenia, jeśli nie będziesz działał jako przywódca? Czy to, że nie jesteś przywódcą, nawet jeśli przejawiasz mniej skażenia, oznacza, że zostaniesz zbawiony? Idąc tym tokiem rozumowania, czy wszyscy ci, którzy nie służą jako przywódcy, są tymi, którzy mogą przetrwać i zostać zbawieni? Czyż to stwierdzenie nie jest zbyt niedorzeczne? Ludzie, którzy służą jako przywódcy, prowadzą wybrańców Bożych do jedzenia i picia słów Bożych oraz do doświadczania dzieła Bożego. Wymaga się od nich spełnienia wyższego standardu, więc nieuniknione jest, że przywódcy będą przejawiać pewne skażone stany, gdy zaczną szkolenie. To normalne i Bóg tego nie potępia. Nie tylko Bóg tego nie potępia, ale także oświeca, iluminuje i prowadzi tych ludzi, obdarzając ich brzemionami. Dopóki potrafią podporządkować się Bożemu przewodnictwu i dziełu, będą czynić postępy w życiu szybciej niż zwykli ludzie. Jeśli dążą do prawdy, mogą wkroczyć na ścieżkę bycia doskonalonymi przez Boga. To jest coś najbardziej błogosławionego przez Boga. Niektórzy ludzie nie widzą Bożej sprawiedliwości, nie potrafią też dostrzec, że Bóg jest sprawiedliwy i postępuje uczciwie wobec każdego człowieka, a nawet wypaczają fakty. Zgodnie z ich rozumieniem, bez względu na to, jak bardzo ludzie na stanowiskach przywódczych się zmienią, Bóg na to nie spojrzy, a będzie patrzył jedynie na to, jak wiele skażenia przejawiają przywódcy i pracownicy, i potępi ich wyłącznie na tej podstawie; a co do tych, którzy nie są przywódcami i pracownikami, ponieważ przejawiają niewiele skażenia, Bóg ich nie potępi, nawet jeśli się nie zmienią. Czyż to nie jest absurdalne? Czyż to nie jest bluźnierstwo przeciwko Bogu? Jeśli w tak poważnym stopniu opierasz się Bogu w swoim sercu, czy możesz być zbawiony? Nie możesz. Bóg ustala wyniki ludzi głównie na podstawie tego, czy posiadają oni prawdę i prawdziwe świadectwo, i głównie na podstawie tego, czy dążą do prawdy. Jeśli ktoś dąży do prawdy, to nawet gdy popełnia występki i staje w obliczu sądu i karcenia, może prawdziwie okazać skruchę. Dopóki nie mówi ani nie czyni niczego, co stanowi bluźnierstwo przeciwko Bogu, z pewnością może osiągnąć zbawienie. Zgodnie z waszymi wyobrażeniami, wszyscy zwykli wierzący, którzy podążają za Bogiem do końca, mogą osiągnąć zbawienie, podczas gdy wszyscy ci, którzy służą jako przywódcy, zostaną wyeliminowani. Gdyby poproszono was o bycie przywódcą, pomyślelibyście, że nie byłoby w porządku odmówić, ale gdybyście mieli służyć jako przywódca, nieustannie przejawialibyście skażenie wbrew sobie i im dłużej byście służyli, tym więcej skażenia byście przejawiali, aż ostatecznie zostalibyście potępieni i wyeliminowani przez Boga. Czulibyście się, jakbyście czekali na szubienicy. Czyż nie wynika to wyłącznie z waszego błędnego zrozumienia Boga? Gdyby wyniki ludzi były ustalane na podstawie skażenia, które przejawiają, nikt nie mógłby zostać zbawiony. A w takim razie po co Bóg miałby dokonywać dzieła zbawienia? Gdyby tak rzeczywiście było, gdzie byłaby sprawiedliwość Boga? Ludzie nie byliby w stanie zobaczyć Jego sprawiedliwego usposobienia. Dlatego wszyscy błędnie zrozumieliście intencje Boga, co pokazuje, że nie macie o Nim prawdziwej wiedzy.

Bóg ustala wyniki ludzi na podstawie ich przejawów, a przejawy oznaczają tutaj rezultaty pracy Boga nad nimi. Podam wam analogię, aby to zilustrować. W sadzie właściciel podlewa i nawozi swoje drzewa, a następnie czeka, aby zebrać ich owoce. Drzewa, które owocują, są dobrymi drzewami i są zachowywane, podczas gdy te, które nie owocują, zdecydowanie nie są dobrymi drzewami i nie mogą być zachowane. Rozważcie to: drzewo owocuje, ale zapada na jakąś chorobę i niektóre z chorych gałęzi trzeba odciąć. Czy sądzicie, że to drzewo powinno być zachowane? Powinno być zachowane i wróci do zdrowia, gdy zostanie przycięte i wyleczone. Rozważcie inną sytuację: drzewo jest zdrowe, ale nie owocuje – takie drzewo nie powinno być zachowane. Co oznacza tutaj „owocowanie”? Odnosi się to do osiągania rezultatów przez dzieło Boże. Ponieważ ludzie zostali skażeni przez szatana, nieuchronnie będą w trakcie doświadczania dzieła Bożego przejawiać swoje skażenie i popełniać występki. Równocześnie dzieło Boże osiąga w nich jednak pewne rezultaty. Gdyby Bóg nie patrzył na te rezultaty, a jedynie na skażone skłonności, które ludzie przejawili, to zbawienie ludzi byłoby wykluczone. Rezultaty zbawienia przejawiają się głównie w wykonywaniu przez ludzi ich obowiązków i w praktykowaniu przez nich prawdy. Bóg patrzy na rezultaty, które ludzie osiągnęli w tych obszarach, jak również na wagę ich występków. To właśnie na podstawie połączenia tych dwóch aspektów ustala On wyniki tych ludzi oraz to, czy pozostaną. Na przykład, niektórzy ludzie w przeszłości ujawniali wiele skażenia i byli niezwykle pobłażliwi dla swojej cielesności. Nie chcieli ponosić kosztów na rzecz Boga ani nie podtrzymywali interesów kościoła. Jednakże po kilku latach słuchania kazań naprawdę się zmienili. Teraz wiedzą, że wykonując swoje obowiązki, należy dążyć do prawdozasad i obowiązki te wykonują coraz skuteczniej. Są również w stanie we wszystkich sprawach stać po stronie Boga i robią wszystko, co w ich mocy, aby podtrzymywać dzieło domu Bożego. To pokazuje, że usposobienie życiowe takich ludzi się zmieniło, i to właśnie tej przemiany Bóg pragnie. Są też tacy, którzy zawsze szerzyli swoje pojęcia, gdy tylko je żywili, i czuli się swobodnie tylko wtedy, gdy inni je podzielali. Ale teraz, gdy mają jakieś pojęcia, potrafią modlić się do Boga, poszukiwać prawdy i podporządkować się, nie szerząc swoich pojęć ani nie robiąc niczego, co by sprzeciwiało się Bogu. Czyż nie doświadczyli przemiany? W niektórych ludziach w przeszłości natychmiast rodził się opór, gdy tylko ktoś ich przycinał, ale teraz, gdy są przycinani, potrafią to zaakceptować i poznać samych siebie, a potem naprawdę w pewnym stopniu się zmieniają. Czy to nie jest rezultat? Jednak bez względu na to, jak bardzo się zmienisz, niemożliwe jest, abyś był całkowicie wolny od występków, a twoja natura nie może zostać całkowicie przemieniona w jednej chwili. Jeśli ktoś wkroczy na właściwą ścieżkę wiary w Boga i wie, że we wszystkim należy poszukiwać prawdy, to nawet jeśli jest trochę buntowniczy, zda sobie wówczas z tego sprawę. Gdy to zrobi, szybko wyzna grzechy, okaże skruchę przed Bogiem i się zmieni, a jego stan będzie się tylko poprawiał. Może dopuścić się tego samego rodzaju buntu raz lub dwa razy, ale nie trzeci czy czwarty raz. To właśnie jest przemiana. Nie chodzi o to, że ta osoba zmieniła się pod jakimś względem, więc już nie przejawia skażenia i w ogóle nie popełnia żadnych występków. Tak nie jest. Ta przemiana oznacza, że po doświadczeniu dzieła Bożego dana osoba jest w stanie praktykować więcej prawdy, wprowadzać w życie niektóre z wymagań Boga, popełniać coraz mniej występków i przejawiać coraz mniej skażenia; a jej buntowniczość stopniowo staje się coraz mniej poważnym problemem. Jasno z tego wynika, że dzieło Boże osiągnęło rezultaty. To, co Bóg chce zobaczyć, to konkretne przejawy osiągnięcia tych rezultatów. Dlatego sposób, w jaki Bóg rozstrzyga o wynikach ludzi lub jak traktuje daną osobę, jest całkowicie sprawiedliwy i rozsądny. Musisz po prostu włożyć cały swój wysiłek w ponoszenie kosztów na rzecz Boga i odważnie, z ufnością i bez obaw praktykować prawdy, które powinieneś praktykować, a Bóg nie potraktuje cię niesprawiedliwie. Pomyśl o tym: czy ci, którzy miłują i praktykują prawdę, mogą być ukarani przez Boga? Wielu ludzi ma ciągle podejrzenia co do sprawiedliwego usposobienia Boga, obawiając się, że i tak zostaną ukarani, nawet po wprowadzeniu prawdy w życie. Obawiają się, że nawet jeśli okażą Bogu lojalność, On tego nie zobaczy. Tacy ludzie nie mają wiedzy o sprawiedliwym usposobieniu Boga.

Niektórzy ludzie po przycięciu popadają w zniechęcenie. Tracą całą energię do wykonywania swoich obowiązków, znika również ich lojalność. Dlaczego tak się dzieje? To bardzo poważny problem. Jest to niezdolność do przyjęcia prawdy. Tacy ludzie nie przyjmują prawdy po części z powodu braku wiedzy o swoich skażonych skłonnościach, co sprawia, że nie są w stanie zaakceptować przycinania. Jest to zdeterminowane przez ich naturę, która jest arogancka i pyszna i nie ma w niej miłości do prawdy. Po części jest to zaś spowodowane tym, że ludzie nie rozumieją znaczenia przycinania. Błędnie sądzą, że bycie przycinanym oznacza, iż ich wynik został już ustalony. W rezultacie wierzą, że jeśli tylko porzucają swoje rodziny, aby ponosić koszty na rzecz Boga, i wykazują się pewną lojalnością wobec Niego, to nie powinni być przycinani, a jeśli są, to nie jest to miłość ani sprawiedliwość Boga. Z powodu tego rodzaju nieporozumienia wielu ludziom brakuje odwagi, by być lojalnymi wobec Boga. W gruncie rzeczy dzieje się tak, ponieważ ludzie są zbyt fałszywi, po prostu nie chcą znosić trudów i chcą jedynie w łatwy sposób uzyskać błogosławieństwa. Ludzie w ogóle nie rozumieją sprawiedliwego usposobienia Boga. Nigdy nie wierzą, że wszystkie działania Boga są sprawiedliwe ani że sprawiedliwie traktuje On każdego człowieka. Nigdy nie poszukują prawdy w tej sprawie, a zamiast tego zawsze przedstawiają własne argumenty. Bez względu na to, jakie złe rzeczy zrobili, jak wielkie grzechy popełnili ani jak wiele zła uczynili, jeśli tylko spadają na nich sąd Boży i kara Boża, będą myśleć, że Niebo jest nieobiektywne, a Bóg nie jest sprawiedliwy. Ludzie widzą to tak, że jeśli działania Boga nie są zgodne z ich pragnieniami lub nie uwzględniają ich uczuć, to Bóg nie jest sprawiedliwy. Ludzie nigdy jednak nie wiedzą, czy ich działania są zgodne z prawdą, ani nigdy nie zdają sobie sprawy, że wszystko, co robią, jest aktem buntu przeciwko Bogu i oporu wobec Niego. Gdyby Bóg nigdy nie przycinał ludzi ani nie ganił ich za ich bunt bez względu na to, jakie występki popełnili, a zamiast tego traktował ich ze spokojem i łagodnością, okazując im jedynie wyrozumiałość i miłość, i pozwolił im wiecznie wspólnie z Nim ucztować i się radować, to ludzie nie narzekaliby na Boga ani nie osądzaliby Go jako niesprawiedliwego. Zamiast tego obłudnie mówiliby, że Bóg jest sprawiedliwy. Czy tacy ludzie znają Boga? Czy mogą być zjednoczeni z Bogiem umysłów sercu i umyśle? Ani trochę nie zdają sobie sprawy, że sądzenie i przycinanie przez Boga mają na celu oczyszczenie i przemianę ich usposobienia życiowego, aby mogli Mu się podporządkować i Go miłować. Tacy ludzie nie wierzą, że Bóg jest Bogiem sprawiedliwym. Ilekroć Bóg ich gani, demaskuje i przycina, stają się zniechęceni i słabi, zawsze narzekając, że Bóg nie jest miłujący i że sądzenie i karcenie człowieka przez Boga są złe, i nie są w stanie zobaczyć, że Bóg w ten sposób oczyszcza i zbawia człowieka, i nie wierzą, że Bóg ustala wyniki ludzi na podstawie ich przejawów skruchy. Nieustannie są podejrzliwi wobec Boga i mają się przed Nim na baczności. Jaki będzie tego rezultat? Czy będą w stanie podporządkować się dziełu Bożemu? Czy będą w stanie osiągnąć prawdziwą zmianę? To będzie niemożliwe. Jeśli nierozwiązanie uporają się z tym swoim stanemy, znajdą się w poważnym niebezpieczeństwie i niemożliwe będzie, aby zostali oczyszczeni i udoskonaleni przez Boga.


Słowa na inne tematy

Fragment 79

Jakie są wasze wrażenia po odśpiewaniu hymnu pt. „Ten, który jest Suwerenem Wszechrzeczy”? Czy macie jakieś spostrzeżenia? Każdy, kto żył, doświadczył wielu trudności, ale tak właściwie to nie wie dlaczego i nikt się dogłębnie nie zastanawia, z czego wynikają te trudności, czy są czegoś warte lub czy ludzie powinni tak żyć. Młodzi ludzie zawsze chcą mieć fajne ubrania i móc smacznie zjeść i uważają, że jest to sposób na bycie szczęśliwym. Kiedy dorastają, zaczynają rozmyślać nad tym, że muszą poświęcać mnóstwo czasu na naukę, żeby wyróżnić się z tłumu i cieszyć się dobrym życiem. Gdy są dorośli, pragną zarabiać dużo pieniędzy, zdobyć sławę i zyski, a także władzę i wpływy. Chcą być lepsi od innych. Ciągle starają się o posady w rządzie oraz o zdobycie szacunku i podziwu innych. Kiedy mają dzieci, mają nadzieję, że ich potomkowie będą sobie świetnie radzić przez pokolenia i wciąż dobrze prosperować i się rozwijać. Jaki cel kryje się za tymi wszystkimi krokami podejmowanymi przez ludzi? Dlaczego ludzie tak myślą? Dlaczego wszyscy tak żyją? Ludzie żyją bez ścieżki życiowej. Dlaczego tak twierdzę? Dlatego, że ludzie nie wiedzą, skąd przychodzą ani dokąd zmierzają, nie wiedzą też, czym powinni się zajmować w tym życiu, jak powinni żyć ani jak kroczyć ścieżką własnego życia. Ludzie tego nie wiedzą. Dlaczego więc potrafią niestrudzenie dążyć aż do śmierci, nie odwracając się za siebie, do zdobycia sławy, zysku i szczęśliwego życia? Dzieje się tak dlatego, że ulegli skażeniu szatana i rozwinął się w nich błędny sposób rozumowania i błędny pogląd na życie. Uważają taki sposób życia za coś właściwego i uznają dążenie do zdobycia sławy i zysku za właściwe i odpowiednie. Sądzą, że zdobycie sławy i zysku daje szczęście, i kierują się takimi przekonaniami. Tak właśnie ludzie podążają ścieżką zabiegania o sławę i zysk, co prowadzi do tego, że nawet do śmierci nie osiągają szczęścia. Każdy człowiek tak żyje. Na tym świecie nie da się podążać inną ścieżką. Każdy chce zarabiać i cieszyć się dobrym życiem. Życie bez pieniędzy jest trudne, a z ich pomocą można wiele załatwić, więc każdy chce zarabiać więcej. Kiedy komuś dobrze się powodzi, pragnie trzymać się swego bogactwa i chce, by jego dzieci przejęły po nim schedę, i nie rozumie, że takie życie jest puste. Kiedy odchodzimy z tego świata, każdemu towarzyszy poczucie żalu, pytania, na które nie uzyskaliśmy odpowiedzi i zniechęcenie. Ludzie żyją długo i żyją krótko, żyją w biedzie i w bogactwie. Niektórzy należą do pospólstwa, podczas gdy inni są urzędnikami wysokiego szczebla i należą do elity. Ludzie należą do różnych klas społecznych, ale co do zasady wszyscy żyją tak samo: zabiegają o sławę i zysk zgodnie z własnymi pragnieniami, ambicjami i szatańskimi skłonnościami, i nie spoczną, dopóki nie osiągną tych celów. W takich okolicznościach niektórzy mogą się zastanawiać: „Dlaczego ludzie tak żyją? Czy nie mogą obrać innej ścieżki? Czy naprawdę ludzie żyją tylko po to, żeby smacznie jeść i pić aż do śmierci? Dokąd oni zmierzają? Dlaczego tak wiele pokoleń żyło w taki sam sposób? Z czego to wszystko wynika?”. Ludzie nie wiedzą, skąd pochodzą, jaką mają misję w życiu ani kto wszystkim rządzi i kto jest suwerenem wszystkiego. Pokolenia następują kolejno po sobie i każdy żyje, a potem umiera w taki sam sposób. Wszyscy pojawiają się i odchodzą tak samo i nikt nie odnajduje prawdziwego sposobu na życie lub ścieżki. Nikt nie poszukuje w tym prawdy. Od starożytności po dzień dzisiejszy wszyscy ludzie żyją tak samo. Wszyscy poszukują i oczekują, pragną zobaczyć, jak będzie wyglądała ludzkość, kiedy nikt nie będzie tego wiedział lub widział. Kiedy wszystko jest powiedziane i zrobione, ludzie po prostu nie wiedzą, kto rządzi i włada wszystkim ani czy On w ogóle istnieje. Nie znają odpowiedzi na to pytanie i mogą tylko żyć dalej bezradnie, tęskniąc rok po roku i cierpiąc każdego dnia aż do chwili obecnej. Gdyby ludzie wiedzieli, z jakiego powodu to wszystko się dzieje, czy odkryliby, jaką ścieżką powinni kroczyć w życiu? Czy byliby wtedy w stanie uciec od tego cierpienia i czy nie musieliby dłużej żyć, kierując się ludzkimi pragnieniami i nadziejami? Kiedy ludzie zrozumieją, po co żyją, dlaczego umierają i kto rządzi tym światem, kiedy zrozumieją odpowiedź, że Tym, który panuje nad wszystkim, jest Stwórca, wówczas odnajdą ścieżkę, którą należy kroczyć. Będą wiedzieli, że powinni szukać prawdy w słowach Bożych, aby dowiedzieć się, jak postępować, i że nie muszą żyć w niedoli, kierując się pragnieniami i nadziejami. Jeśli ludzie odkryją odpowiedź na pytanie, dlaczego żyją i umierają, to czy nie zaradzi to ich wszystkim cierpieniom i nie rozwiąże wszystkich trudności? Czyż nie przyniesie im to wybawienia? Rzeczywiście znaleźliby wtedy wybawienie i staliby się w pełni wolni.

O czym powinniście rozmyślać w głębi duszy po usłyszeniu hymnu „Ten, który jest Suwerenem Wszechrzeczy”? Gdyby ludzkość dowiedziała się, po co żyje i dlaczego umiera, i kto w rzeczywistości jest Suwerenem tego świata i wszechrzeczy i Tym, który rządzi wszystkim, oraz dowiedziałaby się gdzie dokładnie się On znajduje i czego wymaga od ludzi – gdyby ludzie potrafili to zrozumieć, wiedzieliby jak traktować Stwórcę, jak Go czcić i się Mu podporządkowywać, zyskaliby wewnętrzne wsparcie, osiągnęliby spokój i szczęście, a ich życiu nie towarzyszyłoby już poczucie cierpienia i bólu. W ostatecznym rozrachunku, ludzie muszą zrozumieć prawdę. Kluczowa jest ścieżka, którą wybierają w życiu, ale ważne też jest, jak żyją. To, jak ktoś żyje i jaką ścieżką kroczy, determinuje, czy jego życie jest radosne, czy pełne cierpienia. Ludzie powinni to zrozumieć. Słysząc ten hymn, ludzie mogą silnie odczuwać w głębi duszy, że: „Życie każdego człowieka wpasowuje się w ten wzorzec; starożytni nie byli wyjątkiem, a współcześni ludzie są tacy sami. Współcześni ludzie nie zmienili tych schematów. Czy więc wśród ludzi jest Suweren, legendarny Bóg, który wszystkim rządzi? Jeśli ludzkość jest w stanie znaleźć Boga, tego Jednego, który wszystkim rządzi, to czy nie będzie potrafiła odczuwać szczęścia? Obecnie kluczową kwestią jest odnalezienie pochodzenia ludzkości. Skąd ona pochodzi? Dzięki odnalezieniu źródła swego pochodzenia ludzkość może żyć w innym królestwie. Jeśli jednak nie potrafi go znaleźć i nadal będzie wieść takie samo życie jak zawsze, to czy zdoła osiągnąć szczęście?”. Jeśli ludzie nie wierzą w Boga, choć wiedzą, że ludzkość jest głęboko zepsuta, co mają wtedy zrobić? Czy mogą rozwiązać rzeczywisty problem zepsucia? Czy mają ścieżkę do osiągnięcia zbawienia? Choć możesz pragnąć zmienić się na lepsze i urzeczywistniać ludzkie podobieństwo, to czy jesteś w stanie to zrobić? Nie znasz ścieżki, która by ci to umożliwiła! Na przykład, widzisz, jak niektórzy ludzie żyją dla swoich dzieci – wiesz, że taki sposób życia nie jest właściwy, ale czy sam potrafisz uniknąć życia dla własnych dzieci? Albo widzisz ludzi, którzy uwijają się i trudzą w pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem – w głębi serca wiesz, że ta ścieżka jest błędna, ale czy potrafisz uniknąć uwijania się i trudzenia w pogoni za tym samym? Jeśli ścieżka, którą kroczysz, to właśnie ścieżka pogoni za sławą i zyskiem i wiesz, że jest ona błędna, a jednak mimo swoich chęci nie potrafisz kroczyć ścieżką dążenia do prawdy, oznacza to, że nie masz kontroli nad tym, jak żyjesz na tym świecie! Co jest tego źródłem? Chodzi o to, że ludzie nie przyjęli Bożego dzieła ani nie zyskali prawdy. Co stanowi duchowe wsparcie dla ludzi? Gdzie ludzie szukają duchowego wsparcia? Szukają go we wspólnocie rodzinnej, w szczęściu małżeńskim, w radowaniu się rzeczami materialnymi, w bogactwie, sławie, zysku, statusie, relacjach i karierze, a także w szczęściu następnego pokolenia. Czy jest ktoś, kto nie szuka wsparcia duchowego w tych rzeczach? Ci, którzy mają dzieci, odnajdują wsparcie w dzieciach; osoby nieposiadające dzieci – w karierze, małżeństwie, statusie społecznym oraz w sławie i zysku. Powstałe w efekcie sposoby życia niczym się od siebie nie różnią; poddani władzy i mocy szatana oraz wbrew samym sobie, wszyscy ludzie żyją w ciągłym biegu i spędzają czas na zabieganiu o status, sławę, zysk, karierę i swoje widoki na przyszłość przez wzgląd na swoje małżeństwo, rodzinę i perspektywy swoich dzieci oraz cielesne przyjemności. Czy to jest właściwa ścieżka? Bez względu na to, jak pracowicie ludzie krzątają się na tym świecie, jak udane robią kariery, jak szczęśliwa jest ich rodzina, jak duża jest ich rodzina, jak zaszczytny jest ich status – czy są oni zdolni do wkroczenia na właściwą ścieżkę w życiu? Czy goniąc za sławą i zyskiem, za światem, lub robiąc karierę, są w stanie dostrzec, że Bóg stworzył wszystko i sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem ludzkości? Nie jest to możliwe. Bez względu na to, do czego ludzie dążą lub na jakiej ścieżce się znajdują, jeśli nie przyjmują do wiadomości, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem ludzkości, wówczas kroczą niewłaściwą ścieżką. Nie jest to właściwa ścieżka, lecz nieprawa – to ścieżka zła. Czy twoje źródło wsparcia duchowego zostało zaspokojone, czy nie, i bez względu na to, gdzie go poszukujesz, nie jest to prawdziwa wiara ani właściwa ścieżka w życiu. Czym jest prawdziwa wiara? Polega na zaakceptowaniu pojawienia się Boga i Jego dzieła oraz zaakceptowaniu całej prawdy, którą Bóg wyraził. Taka prawda stanowi właściwą ścieżkę w życiu oraz prawdę i życie, do których ludzie powinni dążyć. Kroczenie właściwą ścieżką w życiu to podążanie za Bogiem i bycie zdolnym do tego, by, pod przewodnictwem słów Boga, zrozumieć prawdę, odróżnić dobro od zła, wiedzieć, czym są rzeczy pozytywne, a czym negatywne, oraz zrozumieć Jego suwerenną władzę i wszechmoc. Kiedy ludzie prawdziwie rozumieją w głębi serca, że Bóg nie tylko stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, lecz jest także Suwerenem wszechświata i wszechrzeczy, będą w stanie podporządkować się wszystkim Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, żyć zgodnie z Jego słowami oraz bać się Boga i unikać zła. Będzie to oznaczało, że wkroczyli na właściwą ścieżkę w życiu. Kiedy ludzie obierają właściwą ścieżkę, są w stanie zrozumieć, po co żyją i jak powinni żyć, żeby żyć w świetle i otrzymywać Boże błogosławieństwo i aprobatę.

Po co teraz żyjecie? Czy rozumiecie? (Żyjemy, by wypełnić misje i posłannictwa powierzone nam przez Boga oraz spełnić obowiązek istot stworzonych). Jeśli chcesz wypełnić obowiązek istoty stworzonej i posłannictwo powierzone ci przez Boga, jest to twoje subiektywne życzenie i obrana przez ciebie ścieżka życiowa, która jest właściwa. Musisz jednak wiedzieć jedno: ludzie żyją na tym świecie i jest to zaplanowane przez Boga. Każdy człowiek pojawia się na tym świecie z jakąś misją. Nikt nie pojawia się przypadkowo; Bóg wszystkim kieruje, wszystko planuje i aranżuje bez najmniejszego błędu. Każdy, kto pojawia się na tym świecie, ma do spełnienia jakąś rolę, bez względu na to, czego się uczy lub co robi. Jaka to rola? Każdy musi wykonać na tym świecie jakieś zadanie; są rzeczy, które musi zrobić. Przykładowo, dwoje ludzi bierze ślub i rodzi im się dziecko, a cała trójka tworzy pełną rodzinę. W tej rodzinie żona żyje po to, aby wypełnić swoją misję, którą jest opieka nad dzieckiem i mężem, dbanie o rodzinę. Po co więc żyje dziecko? Jaką odgrywa rolę? Jako dziedzic zapewnia ciągłość rodziny. Stanowi kolejne pokolenie. Rodzina jest pełna dzięki pojawieniu się tego dziecka i jest to jego pierwsza rola. Czy jest to syn, czy córka, dziecko ma własną misję. Co do jego przyszłego losu, wykształcenia, umiejętności czy zawodu, który będzie wykonywać, gdy dorośnie, co do tego, kiedy uwierzy w Boga i jaki obowiązek będzie potem pełnić, czyż te wszystkie kwestie nie są zaplanowane i zaaranżowane przez Boga? (Są). Czy te dzieci mają jakikolwiek wybór? (Nie). Odkąd w rodzinie pojawia się nowy członek, żaden aspekt jego losu nie zależy od niego; wszystko jest zaplanowane przez Boga. Wszystko jest zaplanowane przez Boga i jest w tym prawda odnosząca się do celu życiowego ludzi. Na przykład, jeśli studiujesz muzykę i masz do tego warunki i odpowiednią sytuację rodzinną, to czy studiowanie muzyki jest czymś, co sam wybrałeś? (Nie). Urodziłeś się w określonym środowisku, a będąc w nim wychowywanym, zdobyłeś umiejętności zawodowe i wypełniłeś swą misję. Co umożliwiło ci jej wypełnienie? Stało się tak dlatego, że Bóg to nakazał, a nie dlatego, że tak postanowiłeś. Czy wypełnienie tej misji nie było możliwe dzięki aranżacji Stwórcy? Kto zdecydował, że wykonałeś teraz swój obowiązek z wykorzystaniem swojej wiedzy i tego, czego się nauczyłeś? (Bóg). Zdecydował o tym Bóg, nie ty. Mówiąc obiektywnie, dla kogo teraz żyjesz? (Żyjemy dla Boga). W rzeczywistości sytuacja jest taka sama dla każdego. Wszyscy żyją przez wzgląd na władzę i zarządzenia Boga, niezależnie od tego, czy są tego świadomi i czy zdają sobie z tego sprawę czy nie. Ludzie są jak pionki w grze. Gdziekolwiek Bóg cię umieści, cokolwiek ci zleci i niezależnie od tego, jak długo każe ci gdzieś zostać, wszystko to stanowi część Jego planu. W kwestii Bożego planu, życia wszystkich ludzi w rzeczywistości podlegają władzy, aranżacji i zarządzaniu Boga, i oni sami niczym nie kierują. Bez względu na to, jak jesteś zdolny lub utalentowany, nie jesteś w stanie osiągnąć nic poza tym, co Bóg ci przeznaczył. Nikt nie jest w stanie żyć poza tymi ograniczeniami ani wykroczyć poza swoje przeznaczenie i życie, które zostało dla nie z góry ustalone i zaplanowane przez Stwórcę. Ludzie w rzeczywistości nie mają pojęcia o tych wszystkich rzeczach i do dzisiaj funkcjonowali nieświadomie i mimowolnie pod boską aranżacją i władzą. Patrząc na to obiektywnie, co takiego ludzie zrozumieli? (Ich życie i śmierć nie zależą od nich, lecz od Bożej władzy i Jego aranżacji). (Nie powinni się starać kierować własnym przeznaczeniem i powinni się poddać Bożej władzy i Jego planom). Poczynisz postępy, jeśli tak to będziesz postrzegał. Jakie prawdy powinieneś zrozumieć, aby być w stanie podporządkować się Bogu? Bez względu na to, w jakiej rodzinie się urodziłeś, jaki masz potencjał, intelekt i myśli, o twoim przeznaczeniu i o wszystkim, co ciebie dotyczy, decyduje Bóg. Nie masz nic do powiedzenia w tym temacie. Taką właśnie ścieżkę ludzie powinni obrać: powinieneś zrozumieć, jak Bóg zaplanował to wszystko dla ciebie, jak tym kieruje i jak to będzie robił w przyszłości, starać się zrozumieć pragnienia i intencje Boga, a następnie żyć zgodnie z przeznaczeniem, którym kieruje i zarządza Stwórca. Nie jest to rywalizowanie o rzeczy, przejmowanie ich ani ich zagarnianie. Nie chodzi o badanie pragnień Stwórcy ani opieranie się im; nie chodzi o badanie ani sprzeciwianie się temu wszystkiemu, co Bóg dla ciebie zaplanował. Czyż to nie sprawia, że twoje życie jest odpowiednie i właściwe? Kładzie to kres wątpliwościom typu: „po co ludzie żyją i po co umierają” i cierpieniu „żyjących, którzy powtarzają te same tragiczne scenariusze tych, którzy umarli”. Ludzie czują, że właściwie nie ma żadnych trudności, aby żyć takim życiem, i odnaleźli źródło życia. Rozumieją, czym jest przeznaczenie, wiedzą, jak ludzie powinni podporządkować się planom Stwórcy, i nie stawiają oporu. Jest to sensowny sposób na życie. Ludzie nie polegają już więcej na wytworach własnej wyobraźni ani na własnej sile, aby walczyć i zabiegać o szczęście. Wiedzą, że takie zachowanie jest głupie i świadczy o uporze i więcej tego nie robią. Nauczyli się podporządkowywać władzy i planom Stwórcy i dowiedzieli się, ile cierpienia im to oszczędziło! Czy więc tak teraz żyjecie? Czy czujecie się pokrzywdzeni i niedocenieni? Wiecie, że wasze talenty i wasz obowiązek zostały zaplanowane i przekazane wam przez Boga, ale wciąż czujecie się pokrzywdzeni i uważacie, że obowiązek, który przypadł wam w udziale, nie pozwala wam zrealizować własnych aspiracji. Tak naprawdę macie ważniejsze cele, ale ten konkretny obszar, w którym wykonujecie swój obowiązek, nie pozwala wam ich zrealizować. Czy taki jest wasz sposób myślenia? (Nie). Nie macie ambicji ani pragnień, nie macie ekstrawaganckich wymagań, porzuciliście wszystko to, co powinniście, i do naprawienia swoich zepsutych skłonności brakuje wam już tylko zrozumienia prawdy. Sprawia to, że ścieżka, którą powinni kroczyć ludzie, i kierunek, w którym powinni zmierzać, stają się coraz wyraźniejsze. Nie muszą już więcej zadawać pytań typu: „Po co ludzie żyją? I dlaczego umierają? Kim jest Ten, który włada wszystkimi rzeczami?”. Bez względu na to, do czego zmierzasz lub czego pragniesz, wyłącznie wracając do obecności Stwórcy, trzymając się swojego miejsca i sumiennie wykonując swoje zadania oraz wypełniając i wykonując swój obowiązek, możesz żyć we właściwy i odpowiedni sposób zapewniający czyste sumienie. Nie niesie to za sobą cierpienia. Takie jest znaczenie i taka jest wartość życia.

Fragment 80

Wszyscy uznają, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ludzkim przeznaczeniem i że całe życie człowieka spoczywa w rękach Boga. Jeśli jednak jesteś w stanie prawdziwie doświadczyć tego, jak każde ważne wydarzenie w każdej chwili i w każdym okresie ludzkiego życia zachodzi za sprawą Bożej władzy i Bożych ustaleń, nie zaś według własnych planów i ustaleń człowieka i jeśli potrafisz doświadczyć tego, że ludzie nie są w stanie przezwyciężyć własnego przeznaczenia ani zmniejszyć cierpienia, z którym przeznaczone jest im się zmierzyć – jeśli doświadczasz tych rzeczy, to masz prawdziwą wiarę. Wówczas, kiedy mówisz: „Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ludzkim losem i wszystko jest w Jego rękach”, te słowa są o wiele praktyczniejsze. Doświadczanie suwerennej władzy Boga oraz Jego zarządzeń i ustaleń jest rzeczą subtelną. Jest to coś, czego doświadczasz i czego nie jesteś w stanie wyjaśnić, jeśli tego nie zaznałeś, ale im więcej doświadczasz i im więcej przeszedłeś, tym lepiej potrafisz to wyjaśnić. Jest takie powiedzenie: „Gdy kończysz pięćdziesiąt lat, rozumiesz swoje przeznaczenie”. Co to znaczy, że rozumiesz swoje przeznaczenie? Ludzie, którzy mają dwadzieścia kilka lat, dopiero niedawno zetknęli się ze światem. Są młodzi i lekkomyślni, nic nie wiedzą i nie potrafią pojąć tego, że całe życie człowieka spoczywa w rękach Boga. Wciąż chcą walczyć ze swoim losem, wciąż myślą, że mają talent i wiedzę, i wciąż próbują własnymi siłami wyrobić sobie nazwisko, zdobyć bogactwo i pozycję. Nawet kiedy im się to nie udaje, nadal próbują, zawsze chcą spróbować jeszcze jeden raz. Potem, po pięćdziesiątce, spoglądają wstecz i myślą: „Człowieku, krzątanie się po tym świecie przez ponad trzydzieści lat i te nieustanne zmagania były takie trudne! Żaden etap mojego małżeństwa, budowania kariery i wychowania dzieci nie przebiegł zgodnie z moimi planami i kalkulacjami – o wszystkim decydował los!”. To jest właśnie zrozumienie swojego przeznaczenia: już dłużej się z nim nie walczy. Zrozumienie swojego przeznaczenia w wieku pięćdziesięciu lat polega na tym, że kiedy ludzie osiągają ten wiek, po wielu niepowodzeniach uczą się godzić z losem. Gdy ludzie zrozumieją swoje przeznaczenie, przestają z nim walczyć. Co się tyczy takich spraw jak sens ludzkiego życia, sens suwerennej władzy Boga nad ludzkością, po co właściwie człowiek powinien żyć i jak powinien żyć – czy ludzie rozumieją to w pełni? Niewierzący nie mogą pojąć tych spraw, bo nie wierzą w Boga; mogą najwyżej zaakceptować swoje przeznaczenie i zrozumieć, że nie ma sensu się mu opierać. Potem widzą, jak ich dzieci i wnuki walczą z przeznaczeniem, i mówią: „Niech wszystko toczy się naturalną koleją rzeczy, każde pokolenie ma swoje błogosławieństwa. Niech tak będzie; przestaną walczyć z przeznaczeniem, kiedy dożyją pięćdziesiątki. Tak to przechodzi z pokolenia na pokolenie. Wszyscy walczą z przeznaczeniem, dopóki się nie postarzeją i wtedy już nie są w stanie walczyć. Oni też pogodzą się ze swoim przeznaczeniem i staną się dużo bardziej ulegli. Nie będą już tacy zuchwali i aroganccy, trochę się uspokoją”. To jest wszystko, co niewierzący potrafią dostrzec, ale czy są w stanie zrozumieć prawdę? Z pewnością nie, bo nie wierzą w Boga i nie czytają Jego słów. Jak mogliby zrozumieć prawdę? Czy zrozumienie swojego przeznaczenia w wieku pięćdziesięciu lat oznacza, że rozumiesz prawdę? Ludzie wierzą, że „Los człowieka jest wyznaczony przez Niebo”. Czy to znaczy, że podporządkowują się woli Nieba? (Nie). Sama wiara w to nie wystarczy. Taka świadomość pozwala odpuścić sobie walkę z losem, ale nie jest jeszcze zrozumieniem prawdy. Jeśli ludzie chcą zrozumieć prawdę, muszą stanąć przed obliczem Boga i otrzymać Jego zbawienie, przyjąć sąd Bożych słów oraz otrzymać prawdę i życie, które pochodzą od Niego. Dopiero wtedy będą w stanie zrozumieć tajemnicę tego wszystkiego. W innym wypadku, nawet gdyby dożyli siedemdziesięciu, osiemdziesięciu czy stu lat, nadal nie będą wiedzieli, jaki jest sens ludzkiego życia, dlaczego ludzie żyją i dlaczego umierają. Ludzie przez krótki czas chodzą po ziemi i żyją przez kilka dziesięcioleci, nie dochodząc do zrozumienia, jaki jest sens życia człowieka, zanim dobiegnie ono końca. W obliczu śmierci czują niezadowolenie i wciąż roztrząsają to czy tamto, na koniec opuszczają ten świat z żalem i nic nie zyskują. Czy to nie byłoby smutne, gdyby odrodzili się w następnym życiu i nadal żyli tak samo? (Byłoby to smutne). Kolejne pokolenia przychodzą i odchodzą jedno po drugim w ten sam tragiczny sposób, żywi żegnają zmarłych, a potem następne pokolenie żegna z kolei ich. Ten cykl wciąż się powtarza, ludzie żyją jak we śnie i nic nie rozumieją. Z wami, którzy przyjęliście dzieło Boga w dniach ostatecznych, jest inaczej. Pochwyciliście tę cenną i rzadką szansę w czasie, gdy Bóg stał się ciałem, aby zbawić ludzkość w dniach ostatecznych. Możecie otrzymać sąd i karcenie słowami Boga oraz zyskać Jego osobistą opiekę i przewodnictwo. Rozumiecie wiele tajemnic oraz wiele z prawdy i możecie wypełniać swój obowiązek jako istoty stworzone. Wasze zepsute skłonności mogą zostać oczyszczone i przemienione. Zyskaliście tak wiele, o wiele więcej niż święci z wcześniejszych pokoleń. Czy to nie jest największe błogosławieństwo? Jesteście pobłogosławieni najbardziej ze wszystkich ludzi.

Po latach czytania słów Boga oraz doświadczania sądu i karcenia nimi stopniowo zaczęliście rozumieć cel Bożego zarządzania ludzkością oraz tajemnicę Jego zarządzania i zbawienia ludzkości. Zrozumieliście intencje Boga i poznaliście Jego suwerenną władzę. W sercach pragniecie się podporządkować Bogu i jesteście w stanie Mu się podporządkować. W życiu macie poczucie bezpieczeństwa i spełnienia. Bóg pozwala ci żyć, a ty możesz żyć dla Boga, możesz żyć po to, by wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona. To jest sposób życia, który ma znaczenie. Jeśli ludzie żyją bez akceptacji i zrozumienia prawdy, żyją tylko dla ciała, nie ma w tym żadnej wartości. Wszyscy staracie się teraz dążyć do prawdy, przejawiacie w życiu coraz więcej sumienia i rozumu i coraz bardziej stajecie się podobni do człowieka. Coraz lepiej rozumiecie prawdę, coraz lepiej wiecie, że należy podporządkować się Bogu, jesteście również w stanie wykonywać swój obowiązek jako istoty stworzone i nieść świadectwo o Bogu. Takie życie napełni wasze serca pokojem i radością i jest to życie o największym znaczeniu. Spośród całej ludzkości jedynie wy uzyskaliście ten rodzaj błogosławieństwa. Na tym wielkim świecie, spośród całej ludzkości Bóg wybrał tylko was, byście się urodzili w tym końcowym wieku i w kraju wielkiego czerwonego smoka, abyście mogli otrzymać Jego posłannictwo, wykonywać swój obowiązek, a także ponosić koszty dla Niego. Jesteście tymi, na których Bóg spogląda z przychylnością oraz tymi, których wybrał. Czy to nie jest największe błogosławieństwo? (Tak). To takie wielkie błogosławieństwo. Są ludzie, którzy wierzą w Boga, ale nie potrafią porzucić wszystkiego, aby wykonywać obowiązek, i jest to godne ubolewania. Są też tacy, którzy nie rozumieją prawdy, i nawet jeśli wykonują swój obowiązek, można tylko powiedzieć, że wykonują pracę dla Boga. Ofiarowują posiadaną siłę, a jednocześnie w sercach targują się z Bogiem i mają nadzieję na uzyskanie błogosławieństw. Kiedy pewnego dnia zrozumieją prawdę, będą w stanie się uspokoić i wypełniać obowiązek z ochotą. Obecnie jesteście w stanie żyć po to, by każdego dnia nieść świadectwo o Bogu i krzewić Bożą ewangelię królestwa; życie w ten sposób jest aprobowane przez Boga. Mówiąc jasno, Bóg pozwala wam tak żyć i to Bóg dał wam taką możliwość. Bóg dał wam możliwość życia, jak również wykonywania waszego obowiązku i ponoszenia kosztów dla Niego, co ma największe znaczenie. Powinniście cieszyć się tą szansą; powinniście czuć się dumni i zaszczyceni. Jesteście tacy młodzi i to, że możecie wykonywać swój obowiązek, podążać za Bogiem i nieść o Nim świadectwo pośród katastrof, w tak nieprzyjaznym otoczeniu i warunkach, jest dla was wyjątkową szansą! To, że Bóg stał się ciałem w dniach ostatecznych i wyraża tak wiele prawdy, aby całkowicie zbawić ludzkość, aby mogła ona zyskać prawdę i zostać oczyszczona, jest niebywałą szansą. Czasu jest niewiele, ucieka w mgnieniu oka. Powinniście uchwycić się tej szansy i zyskać całą prawdę, którą należy zyskać. To jest największe błogosławieństwo, większe niż błogosławieństwa otrzymane przez wszystkich świętych w minionych wiekach.

Fragment 81

Ci, którzy podążają za Bogiem, muszą co najmniej być zdolni do wyrzeczenia się wszystkiego, co posiadają. Bóg powiedział kiedyś w Biblii: „Każdy z was, kto nie wyrzeknie się wszystkiego, co posiada, nie może być moim uczniem” (Łk 14:33). Co to znaczy wyrzec się wszystkiego, co się posiada? Oznacza to porzucenie rodziny, porzucenie pracy, porzucenie wszystkich światowych uwikłań. Czy łatwo jest to zrobić? To bardzo trudne. W żadnym razie nie da się tego osiągnąć bez postanowienia, by tak uczynić. Kiedy ktoś ma determinację, by wyrzec się różnych rzeczy, w naturalny sposób będzie również miał determinację, by znosić trudności. Jeśli ktoś nie potrafi znosić trudności, to nie będzie w stanie niczego się wyrzec, choćby chciał. Są tacy, którzy wyrzekli się rodziny i oddalili się od bliskich, a po pewnym czasie wykonywania obowiązków zaczynają tęsknić za domem. Jeśli naprawdę nie są w stanie tego znieść, to może się zdarzyć, że wymkną się potajemnie, żeby zajrzeć do domu, a potem wrócą, by znów wykonywać obowiązki. Część z tych, którzy opuścili swój dom, aby wykonywać obowiązki, mimowolnie tęskni za bliskimi w Nowy Rok czy inne święta i w nocy, gdy wszyscy śpią, oni po cichu płaczą. Kiedy już się wypłaczą, modlą się do Boga i czują się znacznie lepiej, a potem w dalszym ciągu wykonują obowiązki. Chociaż ci ludzie byli w stanie porzucić rodzinę, nie są zdolni znieść wielkiego cierpienia. A jeśli nawet nie potrafią odrzucić uczuć żywionych do osób, z którymi łączą ich więzi ciała, to jak mają się zdobyć na prawdziwe ponoszenie kosztów na rzecz Boga? Niektórzy ludzie są w stanie wyrzec się wszystkiego, co posiadają, porzucić pracę i rodzinę i podążać za Bogiem – ale jaki mają w tym cel? Niektórzy próbują zyskać łaskę i błogosławieństwa, a inni, tak jak Paweł, dążą jedynie do korony i nagrody. Tylko nieliczni wyrzekają się wszystkiego, co posiadają, aby zyskać prawdę i życie oraz osiągnąć zbawienie. Które zatem z tych dążeń jest zgodne z intencjami Boga? Oczywiście jest to dążenie do prawdy i zyskania życia. Jest ono w pełni zgodne z Bożymi intencjami i stanowi najważniejszą część wiary w Boga. Czy można zyskać prawdę, jeśli nie jest się w stanie porzucić rzeczy doczesnych i bogactwa? W żadnym razie. Niektórzy ludzie wyrzekli się wszystkiego, co posiadali, i podjęli obowiązki, ale nie dążą do prawdy i stale wykonują swoje obowiązki powierzchownie. Po kilku latach takiego dryfowania nie mają żadnego świadectwa opartego na doświadczeniu i zupełnie nic nie zyskali. Ci, którzy gonią jedynie za sławą, zyskiem i statusem i kroczą ścieżką antychrystów, są jeszcze mniej zdolni zyskać prawdę. U wielu ludzi wiara w Boga polega jedynie na tym, że wykonują nieco obowiązku w wolnym czasie. Czy takim osobom łatwo będzie zyskać prawdę? Moim zdaniem nie. Zyskanie prawdy nie jest prostą sprawą. Trzeba ponieść wiele trudów i zapłacić wielką cenę. W szczególności należy doświadczyć trudów sądu i karcenia, prób i oczyszczania, a także tego, że inni będą nas przycinać. Trzeba przetrwać wszystkie te trudności. Nie da się zyskać prawdy bez wielkich cierpień. Ile razy w tym czasie należy się modlić do Boga i szukać prawdy? Jak wiele łez żalu trzeba wylać przed Bogiem? Ile słów Boga należy przeczytać, zanim człowiek zdobędzie oświecenie i iluminację? Ile duchowych bitew trzeba stoczyć, zanim uda się pokonać szatana? I jak długo trwa proces doświadczania tych rzeczy? Ile lat minie, zanim w końcu uda się zyskać prawdę i zdobyć aprobatę Boga? Spójrzcie na doświadczenie Piotra, a będziecie wiedzieli. Czy Boże zbawienie i doskonalenie człowieka są tak proste, jak ludziom się wydaje? Wyrzeczenie się wszystkiego, co się posiada, nie jest proste. Co to naprawdę znaczy wyrzec się wszystkiego, co się posiada? „Wszystko, co się posiada”, to nie tylko rzeczy zewnętrzne, nie tylko rodzina, ci, których się kocha, i przyjaciele, nie tylko zawód, pensja, majątek i perspektywy. Oprócz tego są to również sprawy z obszaru umysłu i ducha: wiedza, nauka, różne poglądy, reguły życia, cielesne upodobania, a także rzeczy, do których się dąży i aspiruje, takie jak sława, zysk i status. Wyrzeczenie się wszystkiego, co się posiada, dotyczy przede wszystkim tych rzeczy; wszystkie one są częścią wyrzeczenia się tego, co się posiada. Łatwo jest za jednym zamachem odrzucić rzeczy zewnętrzne. Ale to, co ludzie lubią, do czego dążą i co pielęgnują głęboko w sercach, jest dla nich najważniejsze i najcenniejsze. To te rzeczy reprezentują wszystko, co się posiada, i to ich najtrudniej jest się wyrzec. Głównym powodem, dla którego większość ludzi nie jest w stanie teraz wyrzec się wszystkiego, jest to, że nie potrafią porzucić tych rzeczy, ponieważ to właśnie je najbardziej cenią i to one są in najdroższe. Na przykład sława, zyski status, chwała i dobry los, ukochana kariera lub najbardziej cenione przedmioty – to jest wszystko, co człowiek posiada, i właśnie tego najtrudniej jest się wyrzec. Pewien menedżer banku uwierzył w Boga. Dostrzegł, że słowa Boga rzeczywiście są prawdą, i zdał sobie sprawę, że wszystko, co czyni Bóg, jest dziełem zbawienia człowieka. Jednak kiedy zdecydował się wyrzec wszystkiego, co posiadał, i podążyć za Bogiem, najtrudniej było mu porzucić stanowisko w banku. W jednej chwili myślał: „Moje stanowisko w banku jest cenne, dobrze płatne i wpływowe”, a w następnej: „Wierząc w Boga, mogę zyskać prawdę i życie wieczne. To właśnie jest ważne”. W sercu toczył nieustanną walkę. W jednej chwili chciał być menedżerem w banku, a w następnej chciał wierzyć w Boga. W jednej chwili chciał zgarniać pieniądze, a w następnej zyskać prawdę. W jednej chwili nie był w stanie porzucić swojego statusu, a w następnej pragnął zyskać życie wieczne. Jego serce wahało się między jednym a drugim. Status menedżera w banku po prostu był dla niego zbyt cenny i nie potrafił go porzucić. Przez wiele miesięcy żył w rozterce, aż w końcu, być może niechętnie, zrezygnował z pracy. Jakże trudno mu było wyrzec się wszystkiego, co posiadał! Choć wiedział, że stanowisko menedżera w banku jest czymś ulotnym, co może zniknąć jak smuga dymu, i tak nie było mu łatwo się z nim rozstać. Niektórzy ludzie są lekarzami, prawnikami lub należą do wyższej kadry kierowniczej i mają wysokie zarobki. Nie jest łatwo porzucić takie rzeczy; kto wie, ile miesięcy musieliby toczyć wewnętrzne zmagania, aby je porzucić. Jeśli ktoś walczy ze sobą przez kilka lat, zanim zrezygnuje z tych rzeczy, a do tego czasu dzieło Boże dobiegnie już końca, czy ich zmagania będą miały jakikolwiek sens? Wówczas czekają ich tylko kataklizmy, płacz i zgrzytanie zębów. Wejdziesz do królestwa Bożego tylko jeśli jesteś w stanie wyrzec się wszystkiego, co jest dla ciebie najważniejsze, by podążać za Bogiem i wykonywać swój obowiązek, a także by dążyć do prawdy i zyskać życie. Co to znaczy: wejść do królestwa Bożego? Oznacza to, że potrafisz wyrzec się wszystkiego, co posiadasz, i podążać za Bogiem, kierować się Jego słowami i podporządkowywać się Jego zarządzeniom, podporządkowując się Mu we wszystkim; to znaczy, że Bóg stał się twoim Panem i twoim Bogiem. Dla Boga oznacza to, że wszedłeś do Jego królestwa i bez względu na to, jakie kataklizmy cię spotkają, otrzymasz Jego ochronę, będziesz w stanie przetrwać i będziesz należał do ludu Jego królestwa. Bóg uzna cię za swojego wyznawcę i otrzymasz od Niego obietnicę udoskonalenia – ale pierwszym krokiem musi być pójście za Chrystusem. Tylko tak będziesz mógł odegrać rolę w szkoleniu królestwa. Jeśli nie pójdziesz za Chrystusem i pozostaniesz poza obrębem królestwa Bożego, Bóg cię nie uzna. A jeśli Bóg cię nie uzna, to nawet jeśli pragniesz zostać zbawiony oraz uzyskać od Boga obietnicę i Jego doskonalenie, czy będziesz w stanie to osiągnąć? Nie. Jeśli chcesz zyskać aprobatę Boga, musisz najpierw spełnić kryteria wejścia do Jego królestwa. Jeżeli jesteś w stanie wyrzec się wszystkiego, co posiadasz, aby podążać za prawdą, jeżeli potrafisz szukać prawdy w wykonywaniu swojego obowiązku, jeżeli potrafisz postępować zgodnie z zasadami i jeżeli masz prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu, to kwalifikujesz się, by wejść do królestwa Bożego i otrzymać Bożą obietnicę. Ale jeżeli nie potrafisz wyrzec się wszystkiego, co posiadasz, aby podążać za Bogiem, to nie kwalifikujesz się do wejścia do Jego królestwa i nie masz zupełnie żadnego prawa do Jego błogosławieństwa i Jego obietnicy. Obecnie jest wielu ludzi, którzy wyrzekli się wszystkiego, co posiadali, i wykonują obowiązki w domu Bożym, jednak niekoniecznie będą w stanie zyskać prawdę. Trzeba kochać prawdę i umieć ją przyjąć, zanim się ją zyska. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy, nie może jej zyskać. Nie wspominam już o tych, którzy wykonują obowiązek w wolnym czasie – ich doświadczenie dzieła Bożego jest tak ograniczone, że zyskanie prawdy będzie dla nich trudniejsze. Jeśli ktoś nie wypełnia swojego obowiązku ani nie dąży do prawdy, straci cudowną okazję do osiągnięcia Bożego zbawienia i udoskonalenia. Niektórzy ludzie twierdzą, że wierzą w Boga, ale nie wykonują swojego obowiązku i gonią za rzeczami doczesnymi. Czy to jest wyrzeczenie się wszystkiego, co się posiada? Czy ktoś, kto wierzy w Boga w taki sposób, może pójść za Nim do samego końca? Spójrzcie na uczniów Pana Jezusa: byli wśród nich rybacy, chłopi i celnik. Kiedy Pan Jezus wezwał ich i powiedział do każdego z nich: „Pójdź za mną”, porzucili swoją pracę i poszli za Panem. Nie zastanawiali się nad swoim zatrudnieniem ani nad tym, czy znajdą później dla siebie drogę przetrwania w świecie; od razu poszli za Panem Jezusem. Piotr oddał się całym sercem, do końca wypełniając misję powierzoną mu przez Pana Jezusa i wiernie wykonując swój obowiązek. Przez całe życie dążył do umiłowania Boga, aż na koniec został przez Niego udoskonalony. Teraz istnieją ludzie, którzy nawet nie potrafią wyrzec się wszystkiego, co posiadają, a mimo to chcą wejść do królestwa. Czy to nie są mrzonki?

Aby wierzyć w Boga, nie wystarczy mieć entuzjazm. Musisz zrozumieć Jego intencje, Jego metodę doskonalenia ludzi, to, jakich ludzi On doskonali, a także postawę i pogląd, jakie należy mieć wobec Bożego doskonalenia ludzi. Co więcej, jako wyznawca Boga musisz wiedzieć, jak ważne jest podążanie Jego drogą. Ma to wpływ na kwestię, czy ktoś może zyskać prawdę. Podążanie drogą Boga oznacza praktykowanie prawdy. Tylko praktykując prawdę, człowiek prawdziwie podporządkowuje się Bogu, zatem praktykowanie prawdy jest zasadnicze dla zyskania prawdy. Jeśli ktoś nie rozumie prawdy lub nie wie, jak ją praktykować, nie będzie miał możliwości jej zyskania. Dlatego najważniejszą częścią wiary w Boga jest wprowadzanie prawdy w życie. Tylko ci, którzy praktykują prawdę, mogą osiągnąć podporządkowanie się Bogu, tylko oni mogą całkowicie zrozumieć prawdę, a tylko ci, którzy całkowicie rozumieją prawdę, znają Boga. Wszystkie te rzeczy można osiągnąć poprzez praktykowanie prawdy. Bez względu na to, ilu ludzi wierzy w Boga, Bóg patrzy na to, którzy z nich podążają Jego drogą, którzy praktykują prawdę i którzy naprawdę Mu się podporządkowują. Wierzący w Boga muszą rozumieć prawdę i wprowadzać ją w życie, aby stać się ludźmi, którzy podążają za Jego wolą i Mu się podporządkowują. Ci, którzy dążą do prawdy, muszą najpierw zrozumieć, dlaczego ludzie w swoim życiu powinni wierzyć w Boga, w jaki sposób Bóg od chwili swego przyjścia na ziemię dokonuje dzieła zbawienia człowieka i co trzeba osiągnąć w dążeniu do prawdy, zanim osiągnie się zbawienie i spełni kryteria otrzymania Bożej obietnicy i Bożego błogosławieństwa. W przeszłości nikt nie rozumiał tych prawd. Wszyscy wierzyli w Boga zgodnie z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami i uważali, że w wierze w Boga chodzi o uzyskanie błogosławieństw, korony i nagrody. W rezultacie wszyscy sprzeciwili się Bożym intencjom, zboczyli z prawdziwej drogi i wkroczyli na ścieżkę antychrystów. Dlatego też, jeśli ktoś chce zrozumieć prawdę, zyskać ją i zostać zbawionym, musi skorygować te pochodzące z przeszłości błędne poglądy na temat wiary w Boga. Absurdalne są zwłaszcza religijne pojęcia i wyobrażenia ludzi oraz ich poglądy teologiczne; wszystkie one są wrogimi prawdzie, wiodącymi na manowce niedorzecznościami. Bóg wcale nie aprobuje sposobów, w jakie wierzą ludzie religijni. Jeśli ludzie nadal będą się trzymać tych sposobów i zabiegać o błogosławieństwa, koronę i nagrodę, jeśli nadal będą wierzyć w Boga z tego rodzaju nastawieniem, to czy będą w stanie zyskać prawdę i życie? W żadnym wypadku. Jaką zatem perspektywę powinni przyjąć ludzie w swojej wierze w Boga? Na początek musisz zrozumieć intencje Boga i jasno dostrzec, w jaki sposób On zbawia ludzi. Jeśli nie szukasz prawdy, lecz wciąż wierzysz w Boga według własnych pojęć i wyobrażeń, jeśli nadal gonisz za sławą, zyskiem statusem, bogactwem i rzeczami doczesnymi, to nawet gdybyś zdobył cały świat, co to będzie warte, jeśli na koniec ma cię to kosztować życie? Niektórzy mówią: „Kiedy już zarobię wystarczająco dużo pieniędzy, zrobię karierę, zaspokoję swoje aspiracje i zrealizuję swoje marzenia, wtedy przyjdę i zostanę dobrym wierzącym”. Czy Bóg na ciebie zaczeka? Czy dzieło Boże będzie na ciebie czekać? Jeśli nie potrafisz porzucić tych rzeczy już teraz, Bóg nie wymaga, abyś zrobił to od razu, ale musisz ćwiczyć się w wyrzeczeniu. Jeżeli naprawdę nie jesteś do tego zdolny, módl się do Boga i polegaj na Nim. Pozwól, by On cię poprowadził. Ponadto musisz współpracować i wykonywać swoje obowiązki. Jaki jest cel wykonywania obowiązku? W gruncie rzeczy jego celem jest przygotowanie dobrych uczynków. Nawet jeśli ostatecznie nie będziesz mógł zostać w pełni udoskonalony, musisz przynajmniej przygotować kilka dobrych uczynków, abyś mógł przedstawić je Bogu, gdy nadejdzie czas, kiedy będzie On nagradzał dobrych i karał złych. Pewnego dnia dzieło Boga dobiegnie końca i zacznie On nagradzać dobro i karać zło. Każe ci wtedy przedstawić twoje dobre uczynki, a jeśli nie będziesz takich miał, to już po tobie – z pewnością zostaniesz ukarany. Załóżmy na przykład, że wierzysz w Boga od jakichś dziesięciu lat i najbardziej wartościowym obowiązkiem, jaki wykonywałeś, było głoszenie ewangelii w wolnym czasie i pozyskanie w ten sposób kilku nowych wierzących. Nawet nie wiesz, czy ci ludzie ostatecznie będą w stanie wytrwać. Czy możesz przedstawić to Bogu? Na pewno nie będziesz zdolny tego zrobić. Musisz wziąć pod uwagę to, z jakich rezultatów będziesz mógł zdać relację Bogu i jakiego rodzaju świadectwo oparte na doświadczeniu powinieneś mieć, aby zadowolić Boga i aby On uznał cię za swojego wyznawcę. Nie możesz się zadowalać jedynie tym, że uznajesz fakt obecnego wcielenia Boga i przyjmujesz w sercu Chrystusa dni ostatecznych, ale nic poza tym. Bóg chce zobaczyć twoje prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu oraz owoce twojego podporządkowania się Jego dziełu. Na koniec Bóg sprawdzi, czy zyskałeś prawdę i czy masz życie. Musisz zrozumieć Boże intencje. Jeśli tylko dodałeś swoje nazwisko do kościelnego rejestru lub wykonujesz jakiś obowiązek, ale nie dążysz do prawdy, a po kilku latach wiary w Boga nie masz żadnego świadectwa opartego na doświadczeniu, to czy Bóg może cię uznać? Jeżeli Bóg cię nie uznaje, to pozostajesz poza Jego domem. Jeśli twierdzisz tylko, że wierzysz w Boga, ale nie dążysz do prawdy, co w ostatecznym rozrachunku da ci twoja wiara w Boga? Zbyt wiele ci zabraknie do spełnienia kryteriów wymaganych przez Boga! Zyskanie prawdy nie jest tak proste, jak ludziom się wydaje; człowiek musi przejść przez wiele udręk i bólu, wiele prób i uszlachetniania, zanim będzie mógł zyskać prawdę i poznać Boga. Kiedy doświadczasz takiego sposobu działania Boga, czy możesz zostać zbawiony, jeśli nie wyrzekniesz się wszystkiego, co posiadasz, aby za Nim podążać? Czy możesz doświadczyć dzieła Boga, po prostu wierząc w Niego w wolnych chwilach? Jak możesz tego doświadczyć, wierząc w Boga w domu? Jak możesz tego doświadczyć, żyjąc w zewnętrznym świecie? Dlatego wyrzeczenie się wszystkiego, co się posiada, jest warunkiem pójścia za Bogiem. Jeśli nie jesteś w stanie wyrzec się wszystkiego, co posiadasz, to w żadnym razie nie możesz zyskać prawdy, a jeśli nie możesz zyskać prawdy, to nie nadajesz się, by wejść do królestwa Bożego. Jest to fakt, którego żaden człowiek nie jest w stanie zmienić.

Fragment 82 (Odpowiedzi na pytania braci i sióstr)

(Przy wykonywaniu mojego obowiązku wciąż ograniczają mnie uczucia do rodziny. Często tęsknię za bliskimi, co wpływa na sposób wykonywania przeze mnie obowiązku. Ostatnio mój stan nieco się poprawił, ale wciąż czasami się martwię, że wielki czerwony smok aresztuje członków mojej rodziny, aby mi zagrozić, i boję się, że mogę się wtedy załamać). Te obawy są bezpodstawne. Kiedy myślisz o takich sprawach, musisz poszukiwać prawdy, aby znaleźć rozwiązanie. Musisz zrozumieć, że bez względu na to, wobec jakich stajesz okoliczności, to Bóg je wszystkie przygotował i zaaranżował. Musisz nauczyć się Mu podporządkowywać i być w stanie poszukiwać prawdy i nie ustępować w obliczu rozmaitych sytuacji. Jest to lekcja, którą ludzie muszą sobie przyswoić. Powinnaś często zastanawiać się nad takimi sprawami: w jaki sposób doświadczasz w tym czasie Bożego podlewania i prowadzenia? Jaka jest twoja rzeczywista postawa? Jak powinnaś wypełniać obowiązki istoty stworzonej? Musisz poznać odpowiedzi na te pytania! Skoro potrafisz myśleć o tym, że zagraża ci wielki czerwony smok, to dlaczego nie myślisz o tym, jak wkroczyć w prawdę? Dlaczego nie rozmyślasz o prawdzie? (Kiedy przychodzą mi do głowy takie myśli, naprawdę modlę się do Boga i podejmuję postanowienie, że jeżeli pewnego dnia rzeczywiście będę musiała stawić czoła takiej sytuacji, pozostanę wierna Bogu aż do śmierci. Obawiam się jednak, że z moją mizerną postawą nie zdołam spełnić tego przyrzeczenia). A zatem modlisz się tak: „Boże, boję się, że nie poradzę sobie przy mojej mizernej postawie. Umieram ze strachu. Proszę, nie stawiaj mnie w takiej sytuacji. Możesz mi to zrobić, gdy będę już miała odpowiednią postawę”. Czy dobrze jest modlić się w ten sposób? (Nie). Powinnaś modlić się tak: „Boże, moja postawa jest teraz mizerna, a moja wiara słaba, boję się tego, że będę musiała zmierzyć się z jakąś nieprzyjemną sytuacją; tak naprawdę nie wierzę, że wszystkie wydarzenia i wszystkie rzeczy są w Twoich rękach. Nie oddałam się w Twoje ręce; cóż to za przejaw buntu! Jestem gotowa poddać się Twoim planom i zarządzeniom. Cokolwiek czynisz, moje serce gotowe jest nieść o Tobie świadectwo. Pragnę wytrwać w mym świadectwie, aby nie przynieść Ci wstydu. Proszę, czyń zatem, co zechcesz”. Musisz przynieść swoją determinację i to, co chcesz powiedzieć, przed oblicze Boga – w ten sposób tworzy się w tobie prawdziwa wiara. Jeśli wahasz się nawet co do tego, czy powinnaś się w ten sposób modlić, jakże słaba musi być twoja wiara! Musisz często tak właśnie się modlić. Jednak nawet jeśli modlisz się w ten sposób, Bóg niekoniecznie zacznie działać w ten sposób. Bóg nie obarcza ludzi brzemieniem cięższym niż są w stanie znieść, lecz jeśli wyraźnie ukażesz Mu swoją postawę i determinację, przyjmie je. Kiedy zaś Bóg je przyjmie, sprawa ta nie będzie już dłużej cię ograniczać i wywoływać niepokoju w twoim sercu. „Mój mąż, dzieci, rodzina, majątek – wszystkie takie sprawy są w rękach Boga. One nie mają żadnego znaczenia. Cały wszechświat jest w rękach Boga; czyż nie dotyczy to również mojej rodziny? Po co mam się o nich martwić? Nie mam tu nic do powiedzenia, nie jestem w stanie nic zrobić i nie dam rady ich chronić. Ich los i wszystko, co ich dotyczy, jest w rękach Boga!”. Musisz mieć wiarę, aby przychodzić przed oblicze Boga w modlitwie, stanowczo postanawiając i decydując się poddać Bożym ustaleniom. Wówczas stan panujący w twym wnętrzu ulegnie zmianie. Nie będziesz mieć już żadnych zmartwień i nie będziesz już odczuwać niepokoju. Nie będziesz już też nadmiernie ostrożna i pełna obaw we wszystkim, co robisz. Podczas gdy wszyscy inni pędzą naprzód, ty się ociągasz, cały czas chcąc się z tego wyplątać – czyż nie tak właśnie postępuje tchórz? Kiedy lud Boży wykonuje swój obowiązek w królestwie, a istoty stworzone wykonują swój obowiązek przed obliczem Stwórcy, powinny kroczyć naprzód spokojnie i z sercem pełnym bojaźni Bożej. Nie powinny się grzebać, wycofywać ani postępować nazbyt ostrożnie. Jeśli wiesz, że ten stan jest zły i ciągle się nim zamartwiasz, zamiast poszukiwać prawdy, aby się go pozbyć, to stan ten cię ogranicza i zniewala, i nie będziesz w stanie wypełniać swego obowiązku. Pragniesz wypełniać swój obowiązek istoty stworzonej całym swoim sercem, całym umysłem i ze wszystkich swoich sił, ale czy potrafisz się na to zdobyć? Nie możesz osiągnąć punktu, w którym angażujesz się całym sercem, ponieważ nie jest ono nastawione na pełnienie obowiązku – poświęcasz temu w najlepszym razie ledwie jedną dziesiątą swego serca. Skoro zaś nie angażujesz się całym sercem, jak mogłabyś wkładać w to cały swój umysł i wszystkie swe siły? Twoje serce nie jest nastawione na wykonywanie obowiązku, a wszystko, co w sobie masz, to odrobina chęci, aby go wykonywać. Czy rzeczywiście więc możesz wypełniać swój obowiązek całym sercem i umysłem? Nie masz dość zdecydowania, by praktykować prawdę, więc z pewnością będziesz ograniczana przez rodzinę i swoje uczucia do niej. Bliscy będą ci krępować ręce i nogi; będą kontrolować twoje myślenie i serce, a ty nie będziesz w stanie zyskać prawdy i sprostać Bożym wymaganiom – będziesz chciała to uczynić, lecz nie będziesz mieć dość siły. Musisz więc modlić się przed obliczem Boga, z jednej strony rozumiejąc intencje Boga, a z drugiej będąc świadomą, gdzie jest twoje miejsce jako istoty stworzonej; musisz zanieść przed oblicze Boga determinację i postawę, jakie powinnaś mieć. Taką właśnie musisz mieć postawę. Dlaczego inni nie mają takich zmartwień? Czy myślisz, że inni ludzie nie mają rodziny albo podobnych trudności? W rzeczywistości każdy ma pewne cielesne i rodzinne uwikłania, ale niektórzy są w stanie się ich wyzbyć, modląc się do Boga i poszukując prawdy. Po pewnym czasie poszukiwania są w stanie przejrzeć te cielesne przywiązania i pozwalają im opuścić swe serce; potem zaś te rzeczy nie stanowią już dla nich trudności i nie pozostają już w ich władzy ani nie są przez nie ograniczani. Nie mają one wpływu na sposób wykonywania przez nich obowiązków, i w ten sposób stają się wolni. W Biblii jest następujący werset słów Bożych: „Każdy z was, kto nie wyrzeknie się wszystkiego, co posiada, nie może być moim uczniem” (Łk 14:33). Czym jest to wyrzeczenie się wszystkiego, co się posiada? Co tu oznacza „wszystko”? Rzeczy takie jak status, sława i zysk, rodzina, przyjaciele i majątek… Wszystkie te rzeczy zawierają się w słowie „wszystko”. Jakie zatem rzeczy zajmują ważne miejsce w twoim sercu? Dla jednych to dzieci, dla innych rodzice, a dla niektórych bogactwo, a dla jeszcze innych – status, sława i zysk. Jeśli te rzeczy cenisz, to one będą cię kontrolować. Jeśli ich nie cenisz i całkowicie je odrzucasz, to nie mogą cię kontrolować. Wszystko zależy od tego, jaki jest twój stosunek do nich i jak sobie z nimi radzisz.

Musicie zrozumieć, że bez względu na to, w jakim czasie Bóg wykonuje swe dzieło i na jakim jest ono etapie, zawsze potrzebna Mu jest współpraca ze strony pewnej części ludzi. To, że ludzie ci współpracują z Bożym dziełem lub robią, co do nich należy, przy szerzeniu ewangelii, jest przez Boga z góry ustanowione. Czy zatem Bóg ma jakieś z góry zarządzone zadanie dla każdej osoby? Każdy ma jakąś misję i odpowiedzialność; każdy ma swoje zadanie. Kiedy Bóg powierza ci jakieś zadanie, stajesz się za nie odpowiedzialna. Musisz wziąć tę odpowiedzialność na swoje barki; to właśnie jest twój obowiązek. Czymże jest obowiązek? To misja, którą Bóg ci powierzył. Czym jest misja? (Misją człowieka jest Boże posłannictwo. Człowiek powinien przeżyć całe swe życie z myślą o realizacji tego posłannictwa. Jest ono jedyną rzeczą, jaką człowiek winien mieć w swoim sercu i nie powinien żyć dla niczego innego). Boże posłannictwo jest misją człowieka; tak właśnie należy to rozumieć. Ludzie wierzący w Boga zostali postawieni na tej ziemi po to, aby wypełnić Boże posłannictwo. Jeśli wszystkim, do czego dążysz w tym życiu, jest wspinanie się po drabinie społecznej, gromadzenie bogactwa, wygodne życie, cieszenie się bliskością rodziny i rozkoszowanie się sławą, zyskiem i statusem – jeśli zdobywasz odpowiedni status społeczny, twoja rodzina zyskuje znaczenie i sławę, a wszyscy jej członkowie są bezpieczni i zdrowi – lecz zarazem ignorujesz misję, którą powierzył ci Bóg, to czy życie, jakie prowadzisz, ma jakąkolwiek wartość? Jak odpowiesz za nie przed Bogiem po swej śmierci? Nie będziesz w stanie się z niego rozliczyć, a to jest największy bunt; to jest najcięższy grzech! Nikt z was nie wykonuje teraz swoich obowiązków w domu Bożym przez przypadek – niezależnie od tego, z jakiego środowiska każdy z was przyszedł, aby wykonywać swoje obowiązki, nie było to kwestią przypadku. Nikt z ludzi wykonujących obowiązki w domu Bożym nie został losowo wybrany przez jakąś osobę; bez względu na to, jakie obowiązki ktoś wykonuje, zostało to już z góry zarządzone przez Boga przed wiekami. Co to znaczy, że zostało z góry zarządzone? Co to konkretnie znaczy? Oznacza to, że w całym swoim planie zarządzania Bóg dawno temu zaplanował, ile razy przyjdziesz na ten świat, w jakim rodzie i w jakiej rodzinie urodzisz się w dniach ostatecznych, w jakich okolicznościach będzie żyła ta rodzina, czy będziesz mężczyzną, czy kobietą, jakie będą twoje mocne strony, jaki będzie twój poziom wykształcenia, jak będziesz umieć się wysławiać, jaki będziesz mieć potencjał, jak będziesz wyglądać, w jakim wieku przyjdziesz do domu Bożego i zaczniesz wykonywać swoje obowiązki oraz jakie obowiązki będziesz wykonywać w jakim czasie – Bóg już wcześniej z góry zarządził każdy twój krok. Zanim jeszcze się urodziłeś i kiedy przyszedłeś na świat w swoich ostatnich kilku życiach, Bóg już ustalił, jakie obowiązki będziesz wykonywać na tym ostatnim etapie dzieła Bożego. To z pewnością nie jest żaden żart! To, że jesteś w stanie wysłuchać tutaj kazania, zostało zawczasu ustalone przez Boga. Nie można sobie tego lekceważyć! Ponadto twój wzrost i wygląd, to, jakie masz oczy i figurę, jaki jest twój stan zdrowia, jakie są twoje doświadczenia życiowe i jakie obowiązki jesteś w stanie wziąć na swoje barki w określonym wieku, a także to, jakiego rodzaju posiadasz charakter i zdolności – wszystko to zostało zawczasu przeznaczone dla ciebie przez Boga dawno temu i z pewnością nie jest ustalane w tej właśnie chwili. Bóg już dawno przeznaczył to dla ciebie, co oznacza, że jeśli zamierza się tobą posłużyć, to odpowiednio cię przygotował, zanim jeszcze powierzył ci to posłannictwo i tę misję. Czy zatem dopuszczalne jest, abyś przed swoją misją uciekała? Czy dopuszczalne jest, abyś podchodziła do niej bez przekonania? Jedno i drugie jest niedopuszczalne; byłoby to bowiem sprawianie zawodu samemu Bogu! To najgorszy rodzaj buntu, jeśli ludzie zaniechają wypełniania swego obowiązku. Jest to postępek zaiste haniebny. Bóg od niepamiętnych czasów z mozolnym namysłem predestynował cię do tego, abyś dożyła do dzisiaj i otrzymała tę misję. Czy zatem misja ta nie jest twoją odpowiedzialnością? Czy to nie ona nadaje wartość temu twojemu życiu? Jeśli nie wypełnisz misji, którą powierza ci Bóg, zatracisz całą wartość i wszelki sens życia; to tak, jakbyś żyła nadaremnie. Bóg przygotował dla ciebie odpowiednie warunki, okoliczności i środowisko. Obdarzył cię tym charakterem i zdolnościami, przygotował cię, abyś dożyła tego wieku i miała wszelkie kwalifikacje, których będziesz potrzebowała, aby wykonywać ten swój obowiązek; przyszykował zatem to wszystko dla ciebie, a ty mimo to nie wykonujesz tego obowiązku sumiennie. Nie potrafisz oprzeć się pokusie i wybierasz ucieczkę, wciąż usiłując tylko wieść wygodne życie i dążyć do rzeczy doczesnych. Bierzesz dary i zdolności, które dał ci Bóg, i służysz nimi szatanowi, żyjąc dla niego. Jak Bóg się przez to czuje? Czy nie wzgardzi tobą, skoro w ten sposób zawiodłaś pokładane przezeń w tobie nadzieje? Czy cię nie znienawidzi? Dałby ci odczuć swój straszliwy gniew. A czy wówczas tę sprawę można by uznać za rozstrzygniętą? Czy to mogłoby być tak proste, jak sobie wyobrażasz? Czy sądzisz, że jeśli nie wypełnisz swej misji w tym życiu, to wszystko skończy się wraz z twoją śmiercią? To nie będzie jeszcze koniec; potem to twoja dusza znajdzie się w niebezpieczeństwie. Nie wykonałaś bowiem swego obowiązku, nie przyjęłaś Bożego posłannictwa i uciekłaś sprzed oblicza Boga. Sprawy przybrały tragiczny obrót. Dokąd możesz uciec? Czy możesz wymknąć się z rąk Boga? Jak Bóg klasyfikuje tego rodzaju osoby? (Są to ludzie, którzy Go zdradzili). Jakie postanowienie wydaje Bóg wobec ludzi, którzy Go zdradzili? Jakie postanowienie wydaje Bóg wobec tych, którzy uciekli sprzed Jego sędziowskiego tronu? Są skazani na wieczne potępienie i unicestwienie. Nigdy nie będzie dla ciebie innego życia ani kolejnego odrodzenia, i nie ma możliwości, aby Bóg powierzył ci jakieś inne posłannictwo. Nie ma już dla ciebie żadnej misji i nie masz żadnej szansy na zbawienie. Wpadłaś w poważne tarapaty! Bóg powie: „Ten człowiek już raz uciekł Mi sprzed oczu, umykając sprzed Mego sędziowskiego tronu i sprzed Mego oblicza. Nie wykonał swej misji ani nie wypełnił swego posłannictwa. Jego życie tutaj się kończy. Już po nim; dobiegło właśnie końca”. Cóż to za tragedia! Bez względu na to, jaki wykonujecie dziś w domu Bożym obowiązek – czy jest on ważki, czy mało znaczący, czy ma charakter fizyczny, czy umysłowy, i bez względu na to, czy polega na zajmowaniu się sprawami zewnętrznymi, czy pracą wewnętrzną – żaden z tych obowiązków nie jest dziełem przypadku. Jakże mógłby to być twój własny wybór? Tym wszystkim kieruje Bóg. Tylko dzięki temu, że On powierza ci takie posłannictwo, skłaniasz się ku temu, masz to poczucie misji i odpowiedzialności, i możesz wykonywać ten obowiązek. Pośród niewierzących jest tak wielu ludzi o atrakcyjnym wyglądzie, dysponujących wiedzą lub talentem, ale czy Bóg spogląda na nich z przychylnością? Nie. Bóg ich nie wybrał, a zamiast tego spogląda z przychylnością na was, na tę grupę ludzi. Każe wam wszystkim przyjmować najrozmaitsze role, wykonywać wszelkiego rodzaju obowiązki i brać na siebie różnego rodzaju odpowiedzialność w Jego dziele zarządzania. Kiedy Boży plan zarządzania dobiegnie wreszcie końca i się wypełni, jakiż to będzie przywilej i powód do chwały! Tak więc, kiedy ludzie znoszą dziś niewielkie trudności przy wykonywaniu swego obowiązku, muszą rezygnować z niektórych rzeczy, ponosić pewne koszty i zapłacić niejaką cenę; kiedy tracą swój status, sławę i zysk na tym świecie, kiedy wszystkie te rzeczy przepadają, wydaje się, że wszystko to zostało im odebrane przez Boga; a jednak zyskali coś cenniejszego i bardziej wartościowego. Cóż zatem ludzie zyskali od Boga? Poprzez wykonywanie swego obowiązku zyskali prawdę i życie. Tylko wtedy, jeżeli wykonałaś swój obowiązek, wypełniłaś Boże posłannictwo, poświęciłaś całe swe życie dla swej misji i owego posłannictwa, które powierzył ci Bóg, masz piękne świadectwo i wiedziesz życie, które ma swoją wartość – tylko wtedy jesteś prawdziwym człowiekiem! A dlaczego mówię, że jesteś wówczas prawdziwym człowiekiem? Ponieważ Bóg cię wybrał i kazał ci wykonywać twój obowiązek istoty stworzonej w ramach Jego planu zarządzania. W tym właśnie tkwi największa wartość i najważniejsze znaczenie twojego życia.

Bóg nie wymaga wiele od ludzi. Kiedy obdarza cię jakimś posłannictwem i powierza ci pewną odpowiedzialność, jeżeli powiesz, że masz małą wiarę i że to jest największy wysiłek, na jaki cię stać, i że to wszystko, co możesz zaoferować, i że tylko tego jesteś w stanie się podjąć, Bóg nie będzie cię do niczego zmuszał. To nie tak, że jeśli poprosi cię o sto procent, a ty dasz z tego dziewięćdziesiąt pięć, będzie niezadowolony, nie puści ci tego płazem i będzie cię nieustannie nakłaniał i ponaglał, abyś mogła osiągnąć owe sto procent, o które prosi. Bóg tego nie zrobi. Zamiast tego każe ci stopniowo piąć się w górę, krok po kroku, stosownie do twojej postawy, zasobów energii i tego, do czego jesteś zdolna. Bóg jest sprawiedliwy i rozsądny w swym działaniu. Do niczego ludzi nie przymusza; pozwala ci się czuć komfortowo i swobodnie, daje ci odczuć, że we wszystkim, co dla ciebie robi, potrafi cię zrozumieć i mieć wzgląd na ciebie. Ludzie muszą być świadomi żmudnych intencji Boga, jak również Jego miłosierdzia, dobroci i wyrozumiałości wobec rodzaju ludzkiego. Co zatem ludzie powinni robić i jak winni z Nim współpracować? Powinni współdziałać z Bogiem z następującą intencją: „Muszę dążyć do tego, by spełnić intencje Boga. Bóg wymaga od mnie stu procent zaangażowania; nie dam tylko trzydziestu, skoro stać mnie na sześćdziesiąt. Postaram się z całych sił. Nie będę szczwany, nie będę szedł na skróty i będę stronił od nastawienia, by liczyć przy tym na łut szczęścia”. To zupełnie wystarczy. Bóg zagląda bowiem w głąb człowieczego serca i nie ma identycznych wymagań wobec wszystkich ludzi; nie jest tak, że musisz porzucić swoje dzieci i swoją rodzinę lub zrezygnować z pracy, ponieważ ktoś inny tak właśnie zrobił. Bóg nie ma jednego uniwersalnego podejścia do wszystkich, a to, czego od ciebie wymaga, dostosowane jest do twej postawy i tego, co jesteś w stanie osiągnąć. Nie ma zatem potrzeby, abyś odczuwała jakiekolwiek obawy czy presję. Po prostu módl się przed obliczem Boga na bazie tego, co jesteś w stanie osiągnąć. Bez względu na to, jakie trudności lub ograniczenia napotykasz, nie wzdragaj się przed nimi. Nie pozwól, by wywierały na ciebie wpływ. Tak właśnie należy je traktować. Jeśli bowiem znajdziesz się pod ich wpływem, będziesz wciąż myślała tak: „Nie radzę sobie zbyt dobrze. Bóg musi być ze mnie niezadowolony. Muszę bardzo uważać. Nie mogę za bardzo się starać; muszę dać sobie trochę luzu”. To błąd i przejaw tego, że nie rozumie się Boga. Każdy kolejny krok na ścieżce tego rodzaju doświadczenia sprawia, że ludzie coraz mocniej czują, iż ich wiara jest zbyt słaba, aż dochodzą do momentu, w którym mogą nawet zacząć wątpić w Boga w oparciu o własne pojęcia i wyobrażenia, tak jak w powiedzeniu „oceniać szlachetnych wedle standardów pospólstwa”. Wierzą w Boga, ale boją się zdać na Niego; wierzą w suwerenną władzę Boga, ale boją się powierzyć wszystko w Jego ręce. Ludzie często mówią: „Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim” i „wszystko jest w rękach Boga”, ale kiedy znajdują się w jakiejś konkretnej sytuacji, myślą: „Czy Bóg rzeczywiście może sprawować nad tym suwerenną władzę? Czy naprawdę można na Nim polegać? Lepiej mi będzie zdać się na innych ludzi, a jeśli to nie zadziała, sam wymyślę jakieś rozwiązanie”. Potem zdają sobie sprawę, jak bardzo są niedojrzali i śmieszni oraz jak mizerna jest ich postawa. Raz jeszcze zawracają więc z obranej drogi, chcąc zdać się na Boga, lecz okazuje się, że nadal nie ma dla nich żadnej drogi. W głębi duszy jednak wiedzą, że Bóg jest wierny i można na Nim polegać; problem tylko w tym, że oni sami mają tak mało wiary i zawsze są tak sceptyczni. Jak można rozwiązać ten problem? Musisz polegać na swoim doświadczeniu oraz na poszukiwaniu i zrozumieniu prawdy – tylko wtedy zdołasz wzbudzić w sobie prawdziwą wiarę. Im więcej gromadzisz doświadczeń i im bardziej polegasz na Bogu, tym silniej będziesz czuła, że można na Nim polegać. W miarę jak doświadczasz coraz większej ilości rzeczy i spraw, widząc, jak Bóg raz za razem cię chroni, pomagając ci pokonywać trudności i unikać niebezpieczeństw, nieświadomie zaczniesz kształtować w sobie prawdziwą wiarę i zaufanie do Boga. Będziesz czuła, że Bóg jest godzien zaufania i można na nim polegać. Najpierw musisz mieć tę właśnie wiarę w swoim sercu.

Każdy człowiek ma swe własne przeznaczenie, a wszystko to zostało z góry zarządzone przez Boga; nikt nie może odpowiadać za cudzy los. Musisz przestać się stresować swoją rodziną i nauczyć się odpuszczać i rezygnować ze wszystkiego. Jak można to zrobić? Jednym ze sposobów jest modlitwa. Musisz także rozmyślać o tym, jak członkowie twojej rodziny, którzy nie wierzą w Boga, dążą do rzeczy doczesnych, bogactwa, wygody i dóbr materialnych. Są z szatana i są innego rodzaju ludźmi niż ty. Jeśli nie będziesz wykonywać swojego obowiązku i nadal będziesz mieszkała pośród nich, będziesz wiodła życie pełne cierpienia. Ponieważ patrzysz na sprawy inaczej niż oni, nie będziecie się ze sobą dobrze dogadywać, a zamiast tego będziecie wzajemnie się zadręczać. Wyniknie z tego jedynie ból i ani odrobiny szczęścia. Czy uczuciowe przywiązanie może przynieść ci pokój i radość? Zaspokajanie potrzeb ciała przyniesie ci tylko cierpienie, poczucie pustki i żal, który trwał będzie przez całe życie. Musisz to dogłębnie zrozumieć. To, że tęsknisz za rodziną, jest więc jednostronnym, subiektywnym odczuciem; jesteś w tym nazbyt sentymentalna! Ty podążasz wszak inną ścieżką niż oni. Twoje spojrzenie na życie, światopogląd, życiowa ścieżka i cele twych dążeń są zupełnie inne. Nie jesteś teraz z nimi, ale ponieważ jesteście spokrewnieni i łączą was więzy krwi, zawsze czujesz, że jesteś im bliska i że jesteście jedną rodziną. Kiedy jednak faktycznie z nimi zamieszkasz, zaledwie kilka dni przebywania z nimi sprawi, że będziesz straszliwie poirytowana. Pełno w nich bowiem kłamstwa; wszystko, co mówią, to jeden fałsz i zwodniczość i słodkie słówka. Cały ich sposób postępowania i radzenia sobie ze światem oparty jest na szatańskiej filozofii i maksymach życiowych. Wszystkie ich myśli i poglądy są z gruntu błędne i niedorzeczne, a słuchanie tego, co mówią, jest po prostu nie do zniesienia. Po kilku dniach pomyślisz więc sobie: „Niegdyś ani na chwilę nie umiałam przestać o nich myśleć i ciągle się bałam, że nie żyje im się dobrze. Ale teraz życie z tymi ludźmi jest naprawdę nie do zniesienia!”. Zaczniesz się nimi brzydzić. Nie zorientowałaś się jeszcze, jakiego rodzaju są ludźmi, więc nadal uważasz, że więzi rodzinne są ważniejsze i bardziej istotne niż cokolwiek innego. Wciąż ograniczają cię uczucia. Spróbuj się jednak ich pozbyć, jak tylko potrafisz. Jeśli nie jesteś w stanie, postaw na pierwszym miejscu swój obowiązek. Najważniejsze jest Boże posłannictwo i twoja misja. Pełnienie swego obowiązku przewyższa zaś pod tym względem wszystko inne, i nie przejmuj się na razie sprawami swych krewnych według ciała. Kiedy twoje posłannictwo i obowiązek zostają wypełnione, coraz jaśniej i wyraźniej dostrzegasz prawdę, twoja relacja z Bogiem staje się coraz bardziej normalna, twoje serce podporządkowujące się Bogu rośnie, twoje bogobojne serce rośnie i staje się coraz bardziej widoczne, a wtedy stan panujący w twoim wnętrzu ulegnie zmianie. Gdy zaś twój stan się zmieni, twoje poglądy i uczucia związane z tym światem zanikną, nie będziesz już zabiegała o te rzeczy, a twoje serce będzie chciało jedynie zmierzać do tego, jak kochać Boga, jak Go zadowolić, jak żyć w sposób, który Mu się podoba, i jak żyć w prawdzie. Kiedy twoje serce będzie do tego dążyć, rzeczy związane z uczuciowymi przywiązaniami cielesności będą powoli zanikać i nie będą już w stanie cię krępować ani mieć nad tobą władzy.

Niektórzy ludzie mówią: „Gdy wykonuję swoje obowiązki, nie jestem skrępowana uczuciowym przywiązaniem do mojej rodziny, ale kiedy tylko mam wolną chwilę, zaczynam za nią tęsknić”. No cóż, jakie są skutki tęsknoty za rodziną? Jeśli może ona prowadzić do tego, że popadasz w zniechęcenie i nie masz ochoty wykonywać swych obowiązków, to musisz poszukiwać prawdy, aby znaleźć jakieś rozwiązanie. A kiedy już rozwiążesz ten problem, nie będziesz nieustannie tęsknić za rodziną, gdy następnym razem będziesz mieć wolną chwilę, i nie będzie to miało żadnych negatywnych konsekwencji. Tak więc, niezależnie od tego, jakie pojawiają się problemy, powinnaś zawsze poszukiwać prawdy, aby je rozwiązać; to właśnie jest najważniejsze. To, że tęsknisz za rodziną, nie jest tutaj najbardziej niepokojące; kluczowe jest to, że musisz pomyśleć o tym, jakie będą konsekwencje ciągłej tęsknoty za domem i jak należy rozwiązać tę kwestię. Powinnaś rozważyć następujące sprawy: „Skąd wziął się u mnie ten stan? Dlaczego właściwie zawsze tęsknię za rodziną? Jakie elementy prawdy pozostają dla mnie niejasne? W które prawdy powinnam wkroczyć?”. Praktykuj w ten właśnie sposób, a szybko uzyskasz wejście w daną prawdę. Musisz nieustannie rozważać prawdę w swym umyśle; im częściej będziesz to robiła, tym wyrazistsze będzie twoje pojmowanie prawdy i tym więcej będziesz miała ścieżek praktyki w swym umyśle. Doprowadzi to do rzeczywistego zrozumienia prawdy, a nie tylko posiadania odrobiny wiedzy na jej temat. W tym momencie będziesz chciała znaleźć ludzi, z którymi mogłabyś porozmawiać we wspólnocie. Jaki jest cel takiej rozmowy? Uzyskanie potwierdzenia i osiągnięcie ściślejszego rozumienia prawdy, bez żadnych błędów i wypaczeń. Postępując w ten sposób, nie będziesz miała żadnych trudności, a twój umysł uwolni się, wyzwoli, i nie będzie już podlegał żadnym ograniczeniom. Nie będziesz już stale tęsknić za rodziną i będziesz w stanie uwolnić się od doczesnych przywiązań i uwikłań. Twój stan będzie stawał się coraz bardziej normalny. Wszyscy musicie nauczyć się rozważać prawdę. Jak się to robi? Powiedzmy, na przykład, że zrobiłaś dzisiaj coś, co nie wydaje ci się właściwe i zdaje się sprzeczne z zasadami, ale nie wiesz, w czym tkwi problem. Wtedy właśnie powinnaś modlić się do Boga i poszukiwać prawdy, myśląc sobie tak: „Jakiej prawdy dotyczy ta sprawa? Jaka odnosi się do niej zasada?”. Powinnaś znaleźć kogoś, z kim mógłbyś omówić prawdę, spojrzeć wstecz i dobrze się zastanowić. Kiedy w końcu odkryjesz źródło problemu i rozwiążesz go poprzez poszukiwanie prawdy, będziesz miała więcej wiary w Boga i poczujesz, że zrobiłaś dalszy postęp w kwestii prawdy. Będziesz w stanie przejrzeć niektóre sprawy i zrozumieć niektóre słowa odnoszące się do duchowości; albo też będziesz w stanie zrozumieć, co tak naprawdę wyraża i oznacza jakaś powtarzana przez wszystkich doktryna czy slogan. Na tym właśnie polega posiadanie pewnego zrozumienia prawdy i wiedzy o tym, jak ją praktykować. Potem ruszysz naprzód i będziesz rozmawiać we wspólnocie z innymi, omawiając ów slogan, dopóki nie zostanie w pełni zrozumiany, a takie postępowanie stanie się twoją ścieżką praktyki. Czyż nie jest to coś dobrego? To wszak kolejna droga wiodąca naprzód. Czasami zobaczysz kogoś borykającego się z pewnym stanem i możesz zacząć się zastanawiać: „Dlaczego ten człowiek znajduje się w tego rodzaju stanie? Jak do tego doszło? Dlaczego ja nie miewam takich stanów? To, co powiedział, zdradza określony stan i pewne nastawienie. Jak ukształtowało się w nim to nastawienie? Gdzie pojawił się problem? Do jakiego aspektu prawdy się to odnosi? Czy i ja nie powinnam poszukać prawdy?”. Poprzez rozmowę we wspólnocie i poszukiwanie, odkrywasz problem i uświadamiasz sobie, że ten jego stan jest czymś, co i ciebie dotyczy. Zestawiłaś jego położenie ze swoim, nieprawdaż? Czyż nie było warto podjąć tego wysiłku? (Owszem, było warto). Odkrywszy zaś problem, znajdujesz kogoś, z kim możesz go omówić. Kiedy w końcu znajdujesz odpowiedź i dowiadujesz się, na czym polega problem, zostaje on rozwiązany. Nietrudno jest rozwiązać problem, gdy jesteś w stanie go wykryć. Jeśli jednak nie możesz odkryć, na czym on polega, nigdy nie zostanie rozwiązany. Czasami, gdy w twym umyśle zapanował już spokój, może to być najlepszy moment na czas kontemplowanie prawdy i słów Bożych. Bezwzględnie nie zmarnuj tej okazji, poświęcając tę chwilę na pielęgnowanie więzi emocjonalnych, ciągle myśląc o ponownym połączeniu się z rodziną; będą z tego same kłopoty. Jeśli nieustannie martwisz się o swoją rodzinę i skwapliwie wykorzystujesz każdą okazję, by nawiązać z nią emocjonalną więź, twój umysł zawsze wypełniony będzie tymi emocjonalnymi przywiązaniami; nie będziesz w stanie zerwać tych więzi i nie będziesz umiała z nich zrezygnować. Powinnaś częściej się modlić, czytać więcej słów Bożych i często rozmawiać we wspólnocie z braćmi i siostrami. Kiedy zrozumiesz prawdę, nie będziesz przynajmniej ograniczana przez rodzinę, cielesność czy więzi emocjonalne. Łatwo ci będzie zrezygnować z tych rzeczy; to zaś jest droga naprzód. W rzeczywistości doświadczenia wielu ludzi są właśnie takie. Rozwiązywanie problemów natury emocjonalnej zawsze wymaga pewnego okresu doświadczenia; kiedy już rozumiesz prawdę, ich rozwiązywanie staje się łatwe.

Fragment 83

Chociaż ci, którzy wierzą w Boga od kilku lat, położyli już fundament, to jednak istnieje pewien rzeczywisty problem, który musi zostać rozwiązany. Większość ludzi w pewnym stopniu rozumie różne aspekty prawdy i potrafi wypowiadać właściwe słowa i doktryny, ale w swoim prawdziwym życiu nie doświadczyli, że słowa te są właściwe. Nie doświadczyli autentycznie, jakie jest rzeczywiste znaczenie i jaki jest praktyczny aspekt prawd zawartych w tych słowach. Aby wejść w prawdorzeczywistość, potrzebujesz odpowiedniego środowiska, prawych ludzi u boku oraz odpowiednich osób, zdarzeń i spraw, które pozwolą ci wzrastać w życiu. W ten sposób te prawdy i doktryny, które rozumiesz, zostaną potwierdzone i doświadczone. Jeśli żywe nasiono znajdzie się w żyznej glebie, ale brakuje mu promieni słonecznych i wilgoci deszczu, czyż pączek, który z niego wyrośnie, nie uschnie? (Tak, uschnie). Toteż czego potrzebujesz, gdy już usłyszałeś wiele kazań, wiele prawd i wiele słów Bożych oraz ustaliłeś, że ta ścieżka jest właściwa, że jest to właściwa droga w życiu? Musisz prosić Boga, aby przygotował dla ciebie odpowiednie środowisko, które będzie budujące i pomocne dla twojego życia i które pozwoli ci w nim wzrastać. To środowisko może nie być zbyt wygodne – ciało człowieka musi cierpieć, a on sam musi wyrzec się wielu rzeczy i wyzbyć się ich. Tego właśnie wszyscy już doświadczyliście. Powiedzmy na przykład, że byłeś prześladowany i nie mogłeś wrócić do domu, zobaczyć swoich dzieci ani współmałżonka czy się z nimi skontaktować, spotkać się z krewnymi lub przyjaciółmi ani otrzymać od nich żadnych wieści. W środku nocy rozmyślałbyś o domu: „Jak się miewa mój ojciec? Jest stary, a ja nie mam jak okazać mu należnego szacunku. Moja matka jest słabego zdrowia i nie wiem, jak się miewa”. Czyż nie myślałbyś ciągle o tych sprawach? Jakie konsekwencje będzie miało dla wykonywania twojego obowiązku to, że takie sprawy ciągle ograniczają twoje serce? Powinieneś mniej angażować się w sprawy doczesne, związane z cielesnością, i mniej się nimi przejmować. Będzie to z korzyścią dla twojego postępu w życiu. Twoje troski i zmartwienia na nic się nie zdadzą. Wszystkie te sprawy są w rękach Boga, a ty nie możesz zmienić losu swoich bliskich. Musisz zrozumieć, że twoim najwyższym priorytetem jako osoby wierzącej jest uwzględnianie Bożych intencji, wykonywanie swojego obowiązku, zdobycie prawdziwej wiary, wejście w rzeczywistość słów Bożych, wzrastanie w życiu i zyskanie prawdy. To właśnie są kwestie najwyższej wagi. Na pozór wydaje się, że ludzie aktywnie wyrzekają się świata i swoich rodzin, ale co tak naprawdę się dzieje? (Bóg sprawuje nad tym suwerenną władzę i rozporządza tym). Zostało to rozporządzone przez Boga. To Bóg nie pozwala ci zobaczyć twoich bliskich. Mówiąc trafniej, Bóg cię ich pozbawia. Czyż nie są to najbardziej praktyczne słowa? (Są). Ludzie zawsze mówią, że Bóg sprawuje suwerenną władzę i wszystko ustala, więc w jaki sposób przejawia się Jego suwerenna władza w tej sprawie? Wyprowadza cię z domu, nie pozwalając, by ci ludzie stali się brzemieniem, które cię obciąża. A dokąd Bóg cię zabiera? Zabiera cię do środowiska, w którym nie ma uwikłań wynikających z cielesności, tam, gdzie nie możesz zobaczyć swoich bliskich. Gdy się o nich martwisz i chcesz coś dla nich zrobić, nie możesz, podobnie jak wtedy, gdy chcesz okazać synowskie oddanie. Nie mogą cię dłużej wikłać. Bóg odsunął cię od nich, pozbawiając cię wszystkich tych uwikłań. Gdyby tego nie zrobił, nadal okazywałbyś im oddanie, służył im i harował dla nich. Czy to, że Bóg odsuwa cię od wszystkich tych zewnętrznych uwikłań, jest rzeczą dobrą, czy złą? (Dobrą). Jest to coś dobrego i nie ma potrzeby tego żałować. A skoro jest to coś dobrego, to co ludzie powinni robić? Powinni dziękować Bogu, mówiąc: „Bóg tak bardzo mnie kocha!”. Człowiek nie jest w stanie sam przezwyciężyć więzów uczuć, ponieważ serca ludzi są przez uczucia skrępowane. Wszyscy pragną, aby cała ich rodzina była razem, aby wszyscy – młodzi i starzy – byli u ich boku, bezpieczni, zdrowi i szczęśliwi, i aby tak spędzać każdy dzień, nigdy się nie rozstając. Ale ma to swoje złe strony. Poświęcisz rodzinie całą swoją życiową energię, krew serdeczną, młodość i swoje wspaniałe lata – wszystko, co w twoim życiu najlepsze. Całe swoje życie złożysz w ofierze dla ciała, rodziny, bliskich, pracy, sławy i zysku oraz wszelkiego rodzaju skomplikowanych relacji, a w konsekwencji całkowicie samego siebie zniszczysz. Jak więc Bóg miłuje człowieka? Bóg mówi: „Nie niszcz samego siebie w tym bagnie. Obie twoje stopy w nim ugrzęzły i sam nie będziesz w stanie się z niego wydostać bez względu na to, jak bardzo będziesz się wysilał. Nie masz postawy ani odwagi, nie mówiąc już o wierze, by to zrobić. Ja sam cię wyprowadzę”. Tak właśnie czyni Bóg i nie wchodząc z tobą w żadne dyskusje. Dlaczego Bóg nie pyta ludzi o zdanie? Niektórzy mówią: „Bóg jest Stwórcą, czyni, co chce. Ludzie są jak mrówki i robactwo, w oczach Boga są niczym”. Można tak powiedzieć, ale czy tak Bóg traktuje ludzi? Nie. Bóg wyraża tak wiele prawd i obdarza nimi człowieka, pozwalając ludziom oczyścić się ze skażenia i zyskać od Niego nowe życie. Miłość Boga do człowieka jest tak wielka. To wszystko jest dla każdego oczywiste. Bóg ma wobec ciebie pewne intencje, a wyprowadza cię w tym celu, by umożliwić ci wejście na właściwą drogę w życiu, żebyś mógł wieść życie pełne sensu. Pozostawiony samemu sobie nie wybrałbyś tej ścieżki. Subiektywnym pragnieniem ludzi jest spędzić życie bezpiecznie i w spokoju. Nawet jeśli nie osiągną wielkiego bogactwa i statusu, to przynajmniej chcą być na zawsze z całą swoją rodziną i cieszyć się tego rodzaju rodzinnym szczęściem. Nie wiedzą, jak uwzględniać Boże intencje, ani nie wiedzą, jak myśleć o swoim przyszłym przeznaczeniu czy o Bożej intencji zbawienia ludzkości. Ale Bóg nie ma im za złe ich braku zrozumienia i nie musi im zbyt wiele mówić, ponieważ nie rozumieją, ich postawa jest zbyt niedojrzała, a jakakolwiek dyskusja nie przyniosłaby żadnych rezultatów. Dlaczego nie przyniosłaby żadnych rezultatów? Ponieważ wielka sprawa Bożego planu zarządzania mającego na celu zbawienie ludzkości nie jest czymś, co ludzie mogą zrozumieć po wyjaśnieniu w jednym czy dwóch zdaniach. Skoro tak się sprawy mają, Bóg podejmuje decyzje i działa bezpośrednio, a pewnego dnia to zrozumiesz.

Gdy Bóg wyprowadza niektórych ze swoich wybrańców z surowego środowiska Chin kontynentalnych, zawierają się w tym Jego dobre intencje, co każdy może teraz dostrzec. W tej kwestii ludzie muszą być wdzięczni i dziękować Bogu za Jego łaskę. Wyszedłeś ze swojego środowiska rodzinnego, zerwałeś ze wszystkimi skomplikowanymi, cielesnymi relacjami międzyludzkimi i uwolniłeś się od wszelkich światowych i cielesnych uwikłań. Bóg wyprowadził cię ze złożonej pułapki i wprowadził w swoją obecność, do swojego domu. Bóg mówi: „Tu jest spokojnie, to bardzo dobre miejsce i doskonale nadaje się do tego, byś tu wzrastał. Są tu słowa Boga i Jego przewodnictwo i panuje tu prawda. Tu spoczywa Boża intencja zbawienia ludzkości i tu koncentruje się dzieło zbawienia. Wzrastaj więc tu swobodnie”. Bóg wprowadził cię w takie środowisko, w którym może ci brakować pocieszenia ze strony bliskich, gdzie nie ma twoich dzieci, by się tobą opiekowały, gdy zachorujesz, i gdzie nie ma nikogo, komu mógłbyś się zwierzyć. Gdy jesteś sam i myślisz o cierpieniu i trudnościach swojego ciała oraz o tym, co cię czeka w przyszłości, czujesz się samotny. Dlaczego czujesz się samotny? Jednym z obiektywnych powodów jest to, że postawa ludzi jest zbyt niedojrzała. A jaki jest powód subiektywny? (Ludzie nie wyzbyli się całkowicie przywiązania do swoich cielesnych bliskich). Zgadza się, chodzi o to, że ludzie nie są w stanie wyzbyć się przywiązania do swoich bliskich. Ludzie, którzy żyją w ciele, czerpią przyjemność z różnych cielesnych relacji i uczuć rodzinnych. Wierzą, że nie mogą żyć bez swoich bliskich. Dlaczego nie pomyślisz o tym, jak znalazłeś się w tym ludzkim świecie? Przyszedłeś na ten świat sam. Na początku nie miałeś żadnego związku ze swoimi bliskimi. Bóg sprowadza ludzi na świat pojedynczo. Gdy tu przyszedłeś, byłeś w istocie sam. Wtedy nie czułeś się samotny, więc dlaczego czujesz się samotny teraz, gdy Bóg zabrał cię z domu? Myślisz, że brakuje ci partnera, któremu mógłbyś się zwierzyć, czy będą to twoje dzieci, rodzice, czy druga połówką – mąż lub żona – i dlatego czujesz się samotny. A zatem dlaczego nie pomyślisz o Bogu, gdy czujesz się samotny? Czy Bóg jest towarzyszem człowieka? (Tak, jest). Gdy odczuwasz największe cierpienie i smutek, kto może prawdziwie pocieszyć twoje serce? Kto może rzeczywiście rozwiązać twoje trudności? (Bóg). Tylko Bóg może rzeczywiście rozwiązać trudności ludzi. Jeśli jesteś chory, a twoje dzieci są u twojego boku, usługując ci i opiekując się tobą, będziesz się czuł całkiem szczęśliwy, ale z czasem twoje dzieci będą miały tego dość i nikt nie będzie chciał się tobą opiekować. Wtedy dopiero poczujesz się naprawdę samotny! Myślisz, że nie masz teraz przy sobie partnera, ale czy tak jest naprawdę? W rzeczywistości nie, ponieważ Bóg jest zawsze u twojego boku! Bóg nie opuszcza ludzi. On jest Tym, na kim mogą polegać i w kim mogą znaleźć schronienie w każdej chwili, jest ich jedynym powiernikiem. Tak więc bez względu na trudności i cierpienia, które cię spotykają, i niezależnie od rzeczy, które sprawiają, że czujesz się skrzywdzony, lub spraw, które cię zniechęcają i osłabiają, musisz natychmiast przyjść przed oblicze Boga i się pomodlić, a Jego słowa dadzą ci pocieszenie i rozwiążą twoje trudności i rozmaite problemy. W takim środowisku twoja samotność stanie się podstawowym warunkiem doświadczania słów Bożych i zyskiwania prawdy. Wraz z doświadczaniem powoli uświadomisz sobie coś takiego: „Nadal prowadzę dobre życie po opuszczeniu rodziców. Nadal wiodę satysfakcjonujące życie po opuszczeniu męża. Nadal prowadzę spokojne i radosne życie po opuszczeniu dzieci. Już nie czuję pustki. Już nie polegam na ludziach. Nauczyłam się polegać na Bogu. Bóg jest moim stałym żywicielem i pomocnikiem. Chociaż nie mogę Go dotknąć ani zobaczyć, wiem, że jest u mojego boku w każdym czasie i w każdym miejscu. Dopóki będę się do Niego modlić, dopóki będę Go wzywać, On będzie mnie poruszał i pozwoli mi zrozumieć Jego intencje oraz zobaczyć ścieżkę, którą powinnam kroczyć”. Wówczas On prawdziwie stanie się twoim Bogiem, a wszystkie twoje problemy zostaną rozwiązane.

Fragment 84

Tajwan jest państwem demokratycznym, którego społeczeństwo jest stabilne i żyje w dostatku. Porządek publiczny, jakość życia, nastroje społeczne i tym podobne aspekty są na o wiele lepszym poziomie niż w Chinach kontynentalnych. Ludzie na Tajwanie prowadzą bardzo wygodne życie i choć nie ma w tym nic złego, wielu wierzących w Boga i żyjących komfortowo staje się niechętna podążaniu za Bogiem, nie mówiąc już o znoszeniu cierpienia, czy płaceniu jakiejkolwiek ceny. Bardzo trudno jest im porzucić wszystko, co mają, i ponieść koszty na rzecz Boga. Czy nie jest tak w istocie? Kiedy ludzie żyją wygodnie, myślą tylko o jedzeniu, piciu i dobrej zabawie, czerpaniu przyjemności z cielesności i z życia. Ma to pewien wpływ na tych, którzy wierzą w Boga i dążą do prawdy. Dlatego też wielu ludzi żyjących w komfortowym środowisku społecznym, mimo że chce pełnić służbę, ma z tym trudności. Nie są chętni, aby znosić choć odrobinę cierpienia i nie wykonują wydajnie swoich obowiązków, czy różnego rodzaju prac na rzecz Kościoła. Czasami wpływa to na postępy ich pracy i ma to konkretny związek z ich środowiskiem społecznym. Co Mnie osobiście porusza, to fakt, że za każdym razem, gdy się spotykamy, jesteście w stanie, by siedzieć i wysłuchać kazań od początku do końca. Niektórzy ludzie w Chinach kontynentalnych wierzą w Boga, bo są uciskani przez własne środowisko, represjonowani i dyskryminowani przez społeczeństwo, a nawet cierpią ciężkie prześladowania. Są i tacy, których wiara w Boga wynika z poszukiwań sprawiedliwości i sensu lub duchowego wsparcia i podpory. Entuzjazm, wiara i lojalność jeszcze innych zostały rozbudzone w obliczu brutalnych prześladowań ze strony wielkiego, czerwonego smoka. Inni uciekli za granicę z konieczności, gdyż wiara w Boga w Chinach kontynentalnych jest niezwykle trudna. Wielu ludzi jest ściganych i nie ma gdzie się ukryć. To są powody ich ucieczki za granicę. W porównaniu z opresyjnymi i surowymi warunkami życiowymi w Chinach kontynentalnych, ludzie na Tajwanie mają łatwo. Prowadząc tak wygodne życie, wierzący w Boga nie chcą cierpieć ani płacić ceny, a w obliczu jakiegokolwiek prześladowania czy cierpienia odmawiają pełnienia służby. Wiodąc tak komfortowe życie, człowiek chce po prostu czerpać przyjemność z jedzenia, picia i dobrej zabawy. Zajmuje się tylko sprawami typu: „Co tu zjeść? Gdzie tu pojechać? Jakie kraje jeszcze odwiedzić? Życie ludzkie to tylko kilka dekad. Jeśli nie pojadę do różnych krajów na całym świecie, to czy moje życie nie będzie zmarnowane?”. W ten sposób serce człowieka staje się nieposłuszne i nieokiełznane. Czy taki człowiek nadal może w ciszy jeść i pić słowa Boga przed Jego obliczem właśnie tak, jak teraz? Czy jest w stanie słuchać uważnie kazań na zgromadzeniach? Byłoby to na pewno trudne. Zachęcany do wiary w Boga, dążenia do prawdy i wykonywania swoich obowiązków, czuje się niesprawiedliwie traktowany i tłamszony, wciąż mając poczucie, że żyje na próżno. Czy to sprzyjające środowisko nie stanowi poważnej pokusy i przeszkody dla ludzi? Owszem. Wszyscy ludzie pożądają cielesnych wygód, ale dla tych, którzy wierzą w Boga i dążą do prawdy, wygoda niekoniecznie sprzyja życiowemu rozwojowi. Większość ludzi przy nieznacznym cierpieniu zniechęca się i słabnie, zupełnie tracąc siłę woli; czyż nie jest to wynik życia w komfortowym środowisku? Istnieją różne nagrania wideo ze świadectwami opartymi na doświadczeniu braci i sióstr w Chinach kontynentalnych, którzy byli torturowani w więzieniu, skazywani i pozbawieni wolności. Czy wszyscy je widzieliście? (Tak, widzieliśmy). Jakie są wasze odczucia po ich obejrzeniu? (Boże, chciałbym opowiedzieć trochę o tym, co czuję. Kiedy zobaczyłem, jak bracia i siostry w Chinach kontynentalnych, mimo całego tego prześladowania w postaci tortur, są w stanie modlić się do Boga, oprzeć się na Nim i trzymać się wiary w tak trudnym środowisku, przeżywając to doświadczenie krok po kroku pod przywództwem Boga oraz trwając stanowczo w swoim świadectwie i nie zdradzając Go, czuję, że ich wiara i postawa życiowa przerosły nasze. Gdybym sam znalazł się w takim środowisku, chyba nie potrafiłbym trwać tak stanowczo w wierze, przez co czuję, że moja postawa jest bardzo marna). Bracia i siostry w Chinach kontynentalnych wciąż są w stanie trwać w wierze w Boga, uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki w środowisku, gdzie doznają okrucieństwa prześladowań ze strony wielkiego, czerwonego smoka. To jest świadectwo, potężne świadectwo. Ich trwanie w wierze w tym wrogim środowisku stanowi świadectwo, więc ci z was, którzy przebywają w komfortowym otoczeniu, powinni zastanowić się, jak zaoferować inny rodzaj świadectwa. Po pierwsze, powinniście cenić wszystko w tym życiu i tych środowiskach, które dał wam Bóg. Ponadto powinniście rozważyć, jak w takim środowisku możecie trwać przy swoim świadectwie, nie narazić Boga na wstyd i stać się zwycięzcami. Wierząc w Boga w kraju demokratycznym, nie doznajecie być może represji i prześladowań w postaci tortur ze strony rządu, ale nadal możecie cierpieć prześladowania ze strony rodziny i krewnych przy jednoczesnej konieczności doświadczania słów Boga, dochodzenia do prawdy i trwania przy swoim świadectwie. Bez względu na otoczenie, w którym człowiek wierzy w Boga, dochodzenie do prawdy nie jest rzeczą łatwą. By zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość, konieczne jest cierpienie i zapłacenie ceny. By nieść świadectwo o Bogu, należy zrozumieć prawdę we wszystkich aspektach doświadczenia. Nie oznacza to jedynie głoszenia Ewangelii i ogłaszania Bożego imienia; odnosi się to głównie do świadectwa z życiowego doświadczenia. W każdej grupie lub w ramach porządku społecznego dowolnego kraju, ludzie żyjący zgodnie z prawdą, dążący do uczciwości i okazujący posłuszeństwo Bogu będą poddawani pewnej dyskryminacji, wykluczeniu lub prześladowaniu. Dzieje się tak dlatego, że kraje demokratyczne również nie poddają się Bogu. U władzy znajdują się ateistyczne partie polityczne, które także odrzucają prawdę i odrzucają Boga. Wiara w Boga w kraju takim jak ten, nawet jeśli nie pociąga za sobą prześladowań czy cierpienia, wiąże się z pewnymi ograniczeniami, a także dyskryminacją, pomówieniami, osądzaniem i potępieniem wobec tych, którzy chcą głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu – takie są fakty. Jeśli nie potrafisz jasno zrozumieć tych rzeczy, to nie jesteś osobą, która rozumie prawdę. Przyjęcie Chrystusa i podążanie za Nim w każdym kraju wiąże się z pewnym poziomem prześladowań i ucisku. Musisz stale działać ostrożnie, modlić się i zwracać się do Boga, a także musisz cechować się mądrością i inteligencją. Bez względu na kraj i środowisko społeczne, w którym się znajdujesz, wszystkie te miejsca mają odpowiednie warunki przygotowane i zaaranżowane dla was przez Boga. Wszystko zależy od tego, czy ktoś dąży do prawdy. Wygodne otoczenie niesie ze sobą pokusy, a prześladowanie w postaci tortur również przynosi pokusy i wystawia na próby. Czy zatem w komfortowych środowiskach również jesteście poddawani próbom? Również istnieją tam próby Boże. To Bóg przygotował dla was to wygodne środowisko i wszystko zależy teraz od tego, jak będziecie znosić to doświadczenie – czy wpadniecie w sidła szatana i dacie się zwabić jego pokusom, czy też przezwyciężycie te przeszkody pod każdym względem i złożycie świadectwo o Bogu, pozostając lojalnymi i obowiązkowymi. Wszystko zależy od tego, jak tego doświadczacie i jakich wyborów dokonujecie. Środowisko chińskich braci i sióstr z kontynentu jest nieco trudniejsze, a Bóg nałożył na nich cięższe brzemię i przygotował dla nich trochę surowsze środowisko, jednocześnie więcej im dając. Im trudniejsze środowisko i im większe próby przygotowane przez Boga, tym więcej ludzie zyskują. Jednak w komfortowym środowisku ludzie także na każdym kroku doświadczają pokus i prób, i Bóg również dał wam wiele. Jeśli zdołacie pokonać pokusę za każdym razem, gdy się z nią spotykacie, to zyskacie wcale nie mniej niż wasi bracia i siostry, którzy doświadczają prześladowań w postaci tortur. Aby to przezwyciężyć, trzeba również podążać za prawdą i posiadać postawę. Na przykład, takie rzeczy jak spędzanie czasu z rodziną, dobre jedzenie i picie, rozrywka i przyjemność oraz niektóre trendy społeczne, które pokrzepiają ciało i prowadzą do zepsucia, stanowią dla was pokusę. Gdy stajecie w obliczu tych pokus, nie tylko przyciągają one wasze oczy, ale także niepokoją i kuszą was. Kiedy podążacie za doczesnymi sprawami i trendami, pojawiają się pokusy szatana oraz, można powiedzieć, Boże próby. Będziecie musieli dokonać wyboru, jak odpowiedzieć na te pokusy i próby. To właśnie wtedy Bóg testuje ludzi i ujawnia, kim są. To jest czas, gdy Boże słowa i prawdy, które zrozumiałeś, powinny przynosić skutki. Jeśli jesteś kimś, kto dąży do prawdy i ma prawdziwą wiarę w Boga w sercu, to będziesz w stanie pokonać te pokusy i trwać w wierze, dając świadectwo o Bogu podczas prób, które dla ciebie przygotował. Jeśli zamiast umiłowania prawdy, kochasz świat, kochasz trendy, kochasz pławić się w wygodach i zaspokajać ciało oraz miłujesz puste życie, to będziesz podążać za doczesnymi sprawami. Poczujesz podziw dla tych rzeczy; będą cię przyciągać i mieć nad tobą władzę. Twoje serce stopniowo straci zainteresowanie wiarą w Boga, poczujesz niechęć do prawdy, a potem, w samym środku pokusy, pochwyci cię szatan. W takiej próbie stracisz swoje świadectwo. Jest wielu ludzi, którzy wysłuchali już wielu kazań i wykonują swoje obowiązki, ale nadal czują się puści w środku. Wciąż lubią obserwować gwiazdy popu i sławne osoby, śledzić trendy, oglądać programy rozrywkowe w telewizji, a nawet oglądać seriale przez całą noc do tego stopnia, że stają się nocnymi markami. Niektórzy młodzi ludzie grają nawet w gry komputerowe. Podsumowując, nie wahają się zapłacić żadnej ceny i fanatycznie podążają za tymi modnymi rzeczami. Dlaczego to robią? Dzieje się tak dlatego, że nie poznali prawdy. Ludzie, którzy nie zyskali prawdy, mają pewne poczucie, że nie ma dużej różnicy między wiarą w Boga a niewiarą w Niego. Nadal mają pustkę w sercach i poczucie bezsensu życia. Podążając za trendami, czują się bardziej spełnieni, czują, że ich życie ulega wzbogaceniu i że na co dzień są nieco szczęśliwsi. Jeśli natomiast wierzą w Boga i nie podążają za trendami, nadal czują, że życie jest bezsensowne i puste. To dlatego, że nie kochają prawdy. Można też śmiało powiedzieć, że osoby te nie rozumieją prawdy w najmniejszym stopniu i nie posiadają prawdorzeczywistości, a zatem nie mogą żyć bez podążania za trendami. Niektórzy ludzie nigdy nie podążali za prawdą i są niespokojni nawet podczas wykonywania swoich obowiązków. Nie są w stanie trwać przy świadectwie, gdy napotykają pokusy i w końcu muszą się wycofać. Są i tacy, którzy na początku podchodzą do wykonywania obowiązków dość entuzjastycznie i z determinacją, ale w obliczu pokus tracą zainteresowanie, stają się niedbali i pozbawieni oddania. W takim zachowaniu nie ma świadectwa. Jeśli mogą zrezygnować ze swoich obowiązków, kiedy tylko staną w obliczu pokus i wybiorą to, co im odpowiada, to nie mają żadnego świadectwa. Jeśli pojawi się kolejna pokusa, mogą zaprzeć się Boga i chcieć podążać za światowymi trendami, opuszczając kościół. Lub gdy przychodzi kolejna pokusa, zaczynają wątpić w Boga i nie są pewni, czy On w ogóle istnieje, a nawet zaczynają wierzyć, że wyewoluowali od małp. Tymi ludźmi całkowicie zawładnął szatan. Zamknięci w pułapce tych wszystkich pokus, nie modlą się do Boga ani nie szukają prawdy. Myślą tylko o losie swojego ciała, a w rezultacie nie potrafią trwać przy swoim świadectwie. Krok po kroku zostają wciągnięci przez szatana do piekła i w otchłań śmierci. Bóg oddał tę osobę w ręce szatana i nie ma ona już żadnej szansy na zbawienie. Powiedzcie Mi, czyż dążenie do prawdy nie jest ważne? (Jest). Prawda jest bardzo ważna. Jaką funkcję może pełnić prawda? Może co najmniej pomóc wam przejrzeć intrygi szatana, gdy stajecie w obliczu pokusy, pokazać co powinniście zrobić, a czego nie i co powinniście wybrać. Przynajmniej sprawi, że będziecie wiedzieć te rzeczy. Najważniejsze jest to, że prawda pozwoli wam wytrwać w obliczu pokusy. Będziecie mogli trwać stanowczo, niezachwianie i nieugięcie, trzymając się obowiązku, który Bóg wam powierzył, będąc lojalnymi wobec tego obowiązku i potrafiąc odrzucić szatana. Będziecie mogli trwać przy waszym świadectwie w obliczu prób, tak jak to zrobił Hiob. Ludzie powinni wyciągnąć z tego przynajmniej taką lekcję.

Fragment 85

Czy są jakieś zasady dotyczące waszych modlitw do Boga? W jakich okolicznościach się do Niego modlicie? Z czym się do Niego zwracacie? Większość ludzi modli się, gdy cierpi: „Boże, cierpię, błagam Cię, pomóż mi”. To pierwsza rzecz, o której wspominają. Czy to dobrze zawsze mówić w modlitwie, że się cierpi? (Nie). Dlaczego nie? A jeśli nie, to dlaczego nadal się tak modlicie? Pokazujecie, że nie macie pojęcia, jak się modlić ani co powinno się mówić i czego szukać, gdy staje się przed Bogiem. Wszystko, co umiecie, to modlić się do Boga, gdy odrobinę cierpicie lub czujecie się smutni. Mówicie: „Boże, ja cierpię! Czuję się tak nieszczęśliwy! Proszę, pomóż mi!”. To modlitwa kogoś, kto dopiero zaczął wierzyć w Boga. Modlitwa nowo narodzonego. Jeśli ktoś wierzy w Boga od kilku lat i nadal modli się w ten sposób, to ma poważny problem. Takie zachowanie pokazuje bowiem, że dana osoba jest jak niemowlę, które nigdy nie dorosło. Wszyscy, którzy wierzą w Boga, ale nie wiedzą, jak doświadczać Jego dzieła, to ludzie, którzy nie dorośli i jeszcze nie weszli na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Jeśli ktoś naprawdę jest osobą myślącą, musi się zastanowić, jak doświadczać dzieła Bożego, jak jeść i pić Jego słowa, jak ich doświadczać i je praktykować. Gdziekolwiek podążą bowiem słowa Boga, tam powinno podążać doświadczenie człowieka; należy iść do tego miejsca za Jego słowami. Jeśli ktoś będzie w ten sposób praktykować i doświadczać słów Bożych, napotka wiele problemów. Naturalnie więc będzie szukać prawdy u Boga, aby je rozwiązać. Jeśli ktoś zawsze modli się do Boga i szuka prawdy, aby w ten sposób rozwiązać swoje trudności, wtedy doświadcza dzieła Bożego. Poprzez ciągłe rozwiązywanie swoich problemów człowiek sprawia, że te trudności pojawiają się coraz rzadziej, a on sam stopniowo zaczyna rozumieć prawdę i zdobywać wiedzę o dziele Bożym. Będzie wiedzieć, jak należy współpracować z Bogiem i poddać się Jego dziełu. To właśnie oznacza wejście na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Niektórzy ludzie wierzą w Boga, ale nie wiedzą, jak doświadczać Jego dzieła. Przez cały czas są zdezorientowani – czytają słowa Boże, ale nie kontemplują ich; słuchają kazań, ale niczego nie omawiają; a gdy coś im się przydarza, nie przychodzi im do głowy, by szukać prawdy ani nie wiedzą, jak pojąć intencje Boga. Nie wiedzą, jaką postawę powinni przyjąć ani jak mają współpracować. Nie rozumieją tych rzeczy. W tych sprawach są laikami i nie mają żadnego duchowego zrozumienia. Jakiekolwiek problemy im się przytrafiają, nigdy nie modlą się do Boga i nie szukają prawdy. W głębi duszy tak naprawdę nie polegają na Bogu ani nie darzą Go szacunkiem. Po prostu powtarzają: „Boże, ja cierpię! Boże, ja cierpię!”. Powtarzają to tyle razy, że inni mają ich dość i czują obrzydzenie, słysząc te słowa. Większość z was tak się modli, prawda? (Tak). W modlitwach człowieka widać, jak opłakany jest jego stan! Szukasz Boga tylko wtedy, gdy cierpisz. Gdy nie cierpisz ani nie stajesz przed żadnymi problemami, nie czujesz potrzeby kontaktu z Bogiem i nie chcesz na Nim polegać. Chcesz być panem samego siebie. Czy nie taki właśnie jest twój stan? (Właśnie taki). Gdy ludzie doświadczają sądu i karcenia Bożymi słowami, gdy te słowa ich przycinają, gdy ludzie zastanawiają się nad sobą i próbują poznać samych siebie, jak wtedy się modlą? Wszyscy mówią to samo: „Boże, ja cierpię! Boże, ja cierpię!”. Czy te słowa nie budzą w was niesmaku? (Budzą). Ludzie są tak wewnętrznie uwiędli – jakże żałosny jest ich stan! Za każdym razem, gdy modlą się do Boga, powtarzają to samo proste zdanie i nie mówią ani jednego słowa wprost z serca. Nie szukają prawdy i nie chcą rozwiązać swoich problemów. Cóż to za modlitwa? Na czym polega problem, gdy ktoś nie potrafi się modlić prosto z serca i nie wie, jakie są jego braki? Gdy stajesz przed Bogiem, czyż nie potrzebujesz Jego oświecenia w żadnej sprawie? Czyż nie potrzebujesz wiary, siły ani tego, by Bóg zabezpieczał ci tyły? Czyż jeszcze bardziej nie potrzebujesz tego, by Bóg cię oświecał i przewodził ci podczas drogi naprzód? Czyż nie potrzebujesz zrozumieć prawdy, aby rozwiązać problemy, które masz w sobie? Czyż nie potrzebujesz dyscypliny i karcenia Bożego ani Jego wskazówek? Czy jedyną rzeczą, której potrzebujesz od Boga, jest to, aby ulżył twojemu cierpieniu? Czy naprawdę nie czujesz w sercu, jak wiele masz braków? Nieumiejętność modlenia się to niemały problem; pokazuje bowiem, że nie wiesz, jak doświadczać dzieła Bożego, że nie wprowadzasz słów Bożych w życie i rzadko wchodzisz w prawdziwy kontakt z Bogiem w swoim życiu. Między tobą a Bogiem po prostu nie powstała taka relacja, jaka powinna istnieć między Bogiem a Jego wyznawcami lub między istotami stworzonymi a ich Stwórcą. W obliczu problemu poddajesz się własnym, subiektywnym założeniom, pojęciom, myślom, wiedzy, darom i talentom oraz skażonemu usposobieniu. Nie masz nic wspólnego z Bogiem, więc kiedy stajesz przed Nim, nigdy nie masz Mu nic do powiedzenia. Oto smutny stan ludzi, którzy wierzą w Boga! Jakże żałosny to stan! Ludzie są wewnątrz wyschnięci i odrętwiali; Gdy chodzi o sprawy duchowe, nic nie czują ani w ogóle ich nie rozumieją. Kiedy stają przed Bogiem, nie mają nic do powiedzenia. Bez względu na to, w jakiej sytuacji się znajdujesz, bez względu na to, jakiemu losowi musisz stawić czoła i bez względu na trudności, jakie napotykasz, jeśli zaniemówisz przed Bogiem, czy twoja wiara nie powinna zostać podważona? Czy nie jest to żałosne oblicze ludzi?

Dlaczego ludzie muszą się modlić do Boga? Modlitwa do Boga jest dla człowieka jedyną ścieżką do okazania Bogu szacunku i polegania na Nim. Bez modlitwy te rzeczy są wykluczone; poleganie na Bogu i szacunek do Niego dokonują się przez modlitwę. Czy ktoś, kto wierzy w Boga bez modlitwy, może osiągnąć oświecenie i iluminację Ducha Świętego? Czy może osiągnąć Boże dzieło i przewodnictwo? Jeśli nie powierzysz swoich trudności Bogu i nie będziesz się do Niego modlić, szukając prawdy, jak On może je pokonać? Jak może poprowadzić cię za sobą na drodze, która na ciebie czeka? Jak może cię zbawić, abyś odrzucił swoje skażone usposobienie? Można powiedzieć, że wiara w Boga bez modlitwy nie jest prawdziwą wiarą w Boga. Normalna relacja między człowiekiem a Bogiem musi być oparta na modlitwie i musi być przez modlitwę podtrzymywana. Modlitwa jest miarą wiary człowieka w Boga; to, czy ktoś naprawdę się modli, jest jedynym kryterium umożliwiającym sprawdzenie, czy relacja tej osoby z Bogiem jest normalna. Tak długo, jak ktoś modli się szczerze i szuka prawdy w modlitwie, może otrzymać dzieło Ducha Świętego. To z kolei pokazuje, że ta osoba ma normalną relację z Bogiem. Jeśli ktoś rzadko się modli i nie umie mówić prosto z serca, jeśli strzeże się przed Bogiem, to pokazuje, że jego relacja z Bogiem nie jest normalna. A jeśli ktoś w ogóle się nie modli, pokazuje to, że taki człowiek nie ma żadnej relacji z Bogiem. Jeśli zaś człowiek dobrze się modli, zgodnie z intencjami Boga, będzie mógł poddać się Bogu i jest kimś, kogo On kocha. Ci, którzy często modlą się szczerze, są ludźmi uczciwymi i kochają Boga prostą miłością. Wszyscy ci, którzy wierzą w Boga, ale nie modlą się do Niego, nie mają z Bogiem normalnej relacji. Tacy ludzie są daleko od Boga. Są buntowniczy i opierają się Mu. Większość ludzi, którzy nie modlą się do Boga, nie kocha ani nie szuka prawdy, zaś ci, którzy nie kochają ani nie szukają prawdy, nie mogą się szczerze modlić. Jakiekolwiek trudności tacy ludzie napotykają, nie modlą się, a kiedy już się modlą, to chcą tylko wykorzystać Boga, by się pozbyć swych trudności i cierpień. Nie dbają o Boże intencje i nie szukają w swoich trudnościach aspektów prawdy, które powinni zrozumieć i w które winni wejść. Tacy ludzie nie tęsknią za prawdą i nie mają prawdziwej wiary w Boga – w istocie są niedowiarkami. Jako ktoś wierzący w Boga, musisz się modlić do Boga i szukać prawdy we wszystkich rzeczach. Chociaż zaraz po modlitwie być może nie czujesz, że twoje serce stało się jaśniejsze lub że otrzymałeś ścieżkę praktyki, czekaj na Boga, a podczas czekania czytaj słowa Boga i szukaj prawdy. Gdy jesz i pijesz słowa Boże lub słuchasz kazań i omówień, skup się w trakcie kontemplacji i poszukiwania na swoich problemach. Jeśli będziesz współpracował praktycznie w taki sposób, to może się zdarzyć, że zrozumienie przyjdzie do ciebie w mgnieniu oka podczas kontemplowania Bożych słów, słuchania kazań bądź omawiania. Może się też zdarzyć, że napotkasz jakiś problem, który cię zainspiruje i w rezultacie znajdziesz odpowiedź na pytanie, na które nie potrafiłeś odpowiedzieć wcześniej. Czy nie jest to Boże prowadzenie i Jego aranżacja? Zatem szczera modlitwa do Boga może być skuteczna, ale nie osiągniesz tego efektu bezpośrednio po zakończeniu modlitwy. Trzeba do tego czasu, a także współpracy i praktyki. Nie można przewidzieć, kiedy Duch Święty oświeci cię i da ci odpowiedź. Jest to proces poszukiwania prawdy i jej zrozumienia. To ścieżka, na której człowiek wzrasta. Po wielu latach wiary w Boga wciąż musicie uczyć się na nowo, jak się modlić. Wciąż nie wiecie, jak się modlić, a kiedy napotykacie jakiś problem, to albo po prostu wykrzykujecie frazesy i podejmujecie postanowienia, albo skarżycie się Bogu i wylewacie przed Nim swoje żale, opowiadając, jak bardzo cierpicie, bądź też racjonalizujecie i szukacie dla siebie usprawiedliwień. Oto rzeczy, które macie w sercu, więc nic dziwnego, że tak wolno wchodzicie w prawdę. Zbaczacie ze ścieżki. Nie wiecie, jak podążać za prawdą, i trudno powiedzieć, czy wiara w Boga w ten sposób wystarczy, abyście osiągnęli zbawienie.

Fragment 86

W jednym z kościelnych hymnów jest wiersz, który mówi: „Wszyscy ludzie miłujący prawdę są braćmi i siostrami”. To stwierdzenie jest słuszne. Do domu Bożego należą tylko ci, którzy miłują prawdę; tylko oni są prawdziwymi braćmi i siostrami. Czy uważasz, że wszyscy ci, którzy często uczęszczają na zgromadzenia w domu Bożym, są braćmi i siostrami? Niekoniecznie. Którzy ludzie nie są braćmi i siostrami? (Ci, którzy czują niechęć do prawdy, którzy nie przyjmują prawdy). Ci, którzy nie przyjmują prawdy i czują do niej niechęć, wszyscy są złymi ludźmi. Wszyscy są pozbawieni sumienia czy rozumu. Żadnego z nich Bóg nie zbawia. Ci ludzie są wyzuci z człowieczeństwa, nie zajmują się swoją właściwą pracą i wpadają w szał, robiąc złe rzeczy. Żyją według szatańskiej filozofii i imają się podstępnych manewrów, wykorzystują innych, naciągają ich i oszukują. Nie przyjmują oni ani krztyny prawdy i przeniknęli do domu Bożego wyłącznie po to, by zdobyć błogosławieństwa. Dlaczego nazywamy ich niedowiarkami? Ponieważ czują niechęć do prawdy i nie akceptują jej. Gdy tylko zaczyna się omawianie prawdy, tracą zainteresowanie, mają jej dość, nie mogą znieść słuchania o niej, uważają, że to nudne i nie są w stanie wysiedzieć na miejscu. To jasne, że są niedowiarkami i niewierzącymi. Nie wolno ci traktować ich jak braci i siostry. Możliwe, że będą chcieli się do ciebie zbliżyć, aby zaproponować ci jakieś korzyści, próbując zbudować z tobą relację poprzez oferowanie drobnych przysług. Kiedy jednak omawiasz z nimi prawdę, zaczynają rozmawiać o błahostkach, o kwestiach ciała, o pracy, o sprawach doczesnych, o trendach niewierzącego świata, o uczuciach, rodzinie i innych podobnych sprawach pochodzących z zewnętrz. Nic z tego, o czym mówią, nie dotyczy prawdy, wiary w Boga ani praktykowania prawdy. Takie osoby w ogóle nie akceptują prawdy. Nigdy nie czytają słów Bożych ani nie omawiają prawdy i nigdy się nie modlą ani nie wykonują ćwiczeń duchowych. Czy tacy ludzie są braćmi i siostrami? Nie. Nie praktykują oni prawdy i czują do niej niechęć. Gdy przenikną do domu Bożego i dostrzegają, że zgromadzenia zawsze polegają na czytaniu słów Bożych i omawianiu prawdy oraz problemów napotkanych podczas wypełniania obowiązków, a także rozmawianiu o poznaniu samego siebie, to w głębi serca czują niechęć. Nie osiągnęli zrozumienia i nie mają doświadczeń ani nic do powiedzenia, więc życie kościelne ich męczy. Wciąż się zastanawiają: „Po co ciągle omawiać słowa Boże? Po co ciągle rozmawiać o poznaniu samego siebie? Dlaczego w życiu kościoła nie ma rozrywek ani radości? Kiedy nadejdzie kres takiego życia Kościoła? Kiedy wkroczymy do królestwa i otrzymamy błogosławieństwa?”. Nie interesuje ich omawianie prawdy i nie chcą go słuchać. Czy powiedzielibyście, że gdy coś się tym osobom przytrafia, to poszukują prawdy? Czy potrafią one praktykować prawdę? (Nie potrafią). Jeśli nie interesuje ich prawda, jak mogą ją praktykować? Czym zatem kierują się w życiu? Bez żadnych wątpliwości kierują się mądrościami szatana, zawsze zachowują się podstępnie i przebiegle, nie prowadzą życia w zwykłym człowieczeństwie. Nigdy nie modlą się do Boga ani nie szukają prawdy, ale radzą sobie ze wszystkim za pomocą ludzkich sztuczek, strategii i filozofii funkcjonowania w świecie – a przez to ich egzystencja jest wyczerpująca i bolesna. Odnoszą się do braci i sióstr tak samo jak do niewierzących, kierują się szatańską filozofią, kłamią i oszukują. Lubią wszczynać kłótnie i się czepiać. Bez względu na to, w jakiej grupie żyją, zawsze obserwują, kto się z kim dogaduje i kto z kim trzyma. Kiedy się wypowiadają, uważnie obserwują reakcje innych osób, ciągle zachowują czujność i starają się nikogo nie obrazić. Nieustannie kierują się taką filozofią funkcjonowania w świecie, by radzić sobie ze wszystkim, co ich otacza, i w relacjach z innymi. Dlatego właśnie ich egzystencja jest tak wyczerpująca. Choć wśród innych ludzi mogą się wydawać aktywni, w rzeczywistości tylko oni wiedzą, jak jest im ciężko, a jeśli przyjrzysz się dokładniej ich życiu, poczujesz, jak jest męczące. W kwestiach dotyczących sławy, zysku lub wizerunku nalegają na wyraźne wskazanie, kto ma rację, a kto jest w błędzie, kto jest lepszy, a kto gorszy, i muszą się kłócić, by postawić na swoim. Inni nie chcą tego słuchać. Ludzie mówią: „Czy możesz prościej ująć to, o czym mówisz? Czy możesz mówić bezpośrednio? Dlaczego musisz być taki banalny?”. Ich myśli są strasznie skomplikowane i pokrętne, a oni żyją w sposób niebywale wyczerpujący, nie rozumiejąc, z jakimi problemami się zmagają. Dlaczego nie mogą poszukiwać prawdy i być uczciwi? Ponieważ czują niechęć do prawdy i nie chcą być uczciwi. Na czym więc polegają w życiu? (Na filozofiach funkcjonowania w świecie i ludzkich metodach). W zależności od ludzkich metod podejmowanie działań zazwyczaj prowadzi do tego, że albo ktoś się staje pośmiewiskiem, albo ujawnia swoją brzydką stronę. I tak, przy bliższym przyjrzeniu, ich działania i sprawy, które zajmują im cały dzień – wszystkie mają związek z ich wizerunkiem, sławą, zyskiem i próżnością. Jest tak, jakby żyli zaplątani w sieć i musieli wszystko racjonalizować lub usprawiedliwiać; zawsze wstawiają się za sobą. Ich sposób myślenia jest skomplikowany, opowiadają mnóstwo bzdur, a ich słowa są splątane. Wciąż kłócą się o to, co jest dobre, a co złe, nie ma temu końca. Jeśli nie próbują poprawić swojego wizerunku, to rywalizują o reputację i status; każdą chwilę życia poświęcają na te rzeczy. A jakie są tego ostateczne konsekwencje? Może i zyskują twarz, ale wszyscy mają ich dość i są nimi zmęczeni. Inni przejrzeli ich na wylot i zdali sobie sprawę, że są to ludzie pozbawieni prawdorzeczywistości, że nie są to prawdziwi wyznawcy Boga. Kiedy przywódcy i pracownicy albo inni bracia i siostry wykorzystują kilka słów, by ich przyciąć, oni uparcie tego nie przyjmują, obstają przy próbach racjonalizacji albo szukają wymówek i próbują przerzucić odpowiedzialność na kogoś innego. Podczas zgromadzeń bronią się, wszczynają kłótnie i wzbudzają niepokój wśród wybrańców Bożych. W głębi serca myślą: „Czy naprawdę nigdzie nie mogę przedstawić swoich argumentów?”. Co to za osoba? Czy to jest ktoś, kto kocha prawdę? Czy to jest ktoś, kto wierzy w Boga? Kiedy słyszą, że ktoś mówi coś, co nie jest zgodne z ich intencjami, zawsze chcą się kłócić i żądają wyjaśnień, wikłają się w roztrząsanie, kto ma rację, a kto nie, nie szukają prawdy ani nie postępują według prawdozasad. Nawet najprostszą sprawę muszą skomplikować – sami proszą się o kłopoty, zasługują na to, by czuć wyczerpanie! Ludzie sami na siebie sprowadzają wiele kłopotów, z którymi się borykają. Doszukują się problemów bez powodu. Mówiąc prosto, nie poświęcają czasu na właściwe rzeczy. Jest to styl życia ludzi niedorzecznych. Niektórzy ogłupiali ludzie, choć nie wikłają się w rozstrzyganie, co jest właściwe, a co nie, mają tak słaby charakter, że niczego nie są w stanie przejrzeć na wylot. Żyją jak świnie, otępiali. Te dwa rodzaje ludzi całkowicie się od siebie różnią – jedni ciągną w lewo, a drudzy w prawo, ale i jedni, i drudzy są niewierzący. Takie osoby, bez względu na to, ile lat wierzą w Boga lub jak wiele kazań usłyszeli, nigdy nie będą w stanie pojąć prawdy, nie wspominając nawet o zrozumieniu tego, czym jest jej praktykowanie. Nigdy nie poszukują prawdy w żadnej sytuacji, tylko kierują się ludzkimi metodami i filozofią szatana, żyjąc w sposób wyczerpujący i żałosny. Czy szczerze wierzą w Boga? W żadnym wypadku. Ci, którzy nie kochają prawdy, tak naprawdę nie wierzą w Boga. Ci, którzy w ogóle nie potrafią przyjąć prawdy, nie mogą być nazywani braćmi i siostrami. Tylko ci, którzy kochają prawdę i są w stanie ją przyjąć, są braćmi i siostrami. Kim są więc ci, którzy nie kochają prawdy? Wszyscy oni są niewierzący. Są tymi, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy, czują do niej niechęć i ją odrzucają. Dokładniej, wszyscy są niewierzącymi, którzy przeniknęli do kościoła. Jeśli są w stanie czynić wszelkiego rodzaju zło i przeszkadzać w pracy kościoła oraz zakłócać ją, to są sługami szatana. Powinni być usunięci i wyeliminowani. W żadnym wypadku nie powinno się ich traktować jak braci i siostry. Wszyscy, którzy okazują im miłość, są wyjątkowo głupimi ignorantami.

Fragment 87

Jeśli do teraz nie zaznaliście jeszcze uczucia bycia świętym i nie odkryliście odnoszących się do tego zasad, dowodzi to, że wasze wejście w życie jest zbyt płytkie i jeszcze nie zrozumieliście prawdy. W swoim zwyczajnym zachowaniu i postępowaniu oraz w środowisku, w którym żyjecie na co dzień, powinniście się cieszyć i oddawać dogłębnym rozważaniom oraz wspólnie omawiać prawdę, powinniście zachęcać się wzajemnie i napominać, a także pomagać sobie, wspierać się wzajemnie i otaczać troską. Muszą istnieć jakieś zasady określające interakcje między braćmi i siostrami. Nie skupiajcie się cały czas na błędach innych, tylko często badajcie siebie, a następnie proaktywnie przyznawajcie się przed innymi do tego, co zrobiliście, a co spowodowało zakłócenie lub wyrządziło im krzywdę; nauczcie się także być otwartymi i rozmawiać. W ten sposób osiągniecie wzajemne zrozumienie. Co więcej, bez względu na to, co wam się przydarza, powinniście postrzegać rzeczy przez pryzmat słów Boga. Jeśli ludzie będą w stanie zrozumieć prawdozasady i znaleźć ścieżkę praktykowania, to osiągną jedność serca i umysłu, relacje między braćmi i siostrami będą normalne, ludzie nie będą tak obojętni, zimni i okrutni jak niewierzący, porzucą też swoją mentalność wzajemnej podejrzliwości i nieufności. Bracia i siostry zbliżą się do siebie; będą mogli się wzajemnie wspierać i kochać; w ich sercach będzie dobra wola, będą zdolni do wzajemnej tolerancji i współczucia, będą się wspierać i pomagać sobie nawzajem, zamiast oddalać się od siebie, zazdrościć sobie, porównywać się, potajemnie konkurować ze sobą i okazywać sobie nieposłuszeństwo. Jak ludzie mogą dobrze wypełniać swoje obowiązki, skoro są niczym niewierzący? To nie tylko wpłynie na ich wejście w życie, ale także dotknie innych i zaszkodzi im. Na przykład możesz się zezłościć, kiedy ludzie patrzą na ciebie w niewłaściwy sposób lub kiedy mówią coś, co jest niezgodne z twoją wolą. Kiedy ktoś swoim postępowaniem nie dopuści, abyś się wyróżnił, możesz mieć do niego żal, być niezadowolony i nieszczęśliwy, stale zastanawiając się, jak odzyskać reputację. Kobietom i młodym ludziom szczególnie trudno jest to przezwyciężyć. Stale zaprzątają sobie głowę drobnymi sprzeczkami i nieporozumieniami, często bywają uparci i żyją w negatywnym nastawieniu. Nie są chętni, by modlić się do Boga ani jeść i pić Jego słowa, co z kolei wpływa na ich wejście w życie. Kiedy ludźmi kieruje ich zepsute usposobienie, bardzo trudno jest im zachować spokój przed Bogiem, jest im też bardzo trudno praktykować prawdę i kierować się słowami Bożymi. Aby żyć przed obliczem Boga, musicie najpierw nauczyć się autorefleksji, poznać siebie oraz autentycznie modlić się do Boga, a następnie nauczyć się, jak postępować ze swoimi braćmi i siostrami. Musicie być wobec siebie tolerancyjni, pobłażliwi, umieć dostrzec, mocne strony i zalety innych – musicie nauczyć się akceptować opinie innych i rzeczy, które są słuszne. Nie pobłażajcie sobie, nie miejcie ambicji oraz pragnień i nie myślcie zawsze, że jesteście lepsi od innych ludzi, nie uważajcie siebie za jakąś ważną postać, zmuszającą innych do wykonywania waszych poleceń, do posłuszeństwa, podziwiania i wywyższania was – to jest dewiacja. Jeśli problem aroganckiego usposobienia człowieka nie zostanie rozwiązany i dojdą do tego rosnące ambicje i pragnienia, może to z łatwością doprowadzić do dewiacji. Z tego powodu ci, którzy nie potrafią przyjąć prawdy, nie zastanawiają się nad sobą i nie zyskują samopoznania, są w wielkim niebezpieczeństwie. Stale pielęgnują w sobie ambicje, mają aspiracje, by stać się kimś wielkim, nadczłowiekiem – to jest dewiacja oraz skrajna arogancja. Kompletnie stracili rozum, nie są normalnymi ludźmi, tylko dewiantami oraz demonami. Ponieważ dominuje w nich aroganckie usposobienie, w głębi serca patrzą na innych z góry, uznając ich za mało istotnych ignorantów. Nie dostrzegają zalet innych, potrafią natomiast w nieskończoność podkreślać ich wady. Pogardzają nimi w swoich sercach i lekceważąco komentują te wady na każdym kroku, raniąc i zasmucając innych. Koniec końców zmuszają ludzi, by ich słuchali i byli im posłuszni, lub by się ich bali i ukrywali się przed nimi. Czy takiego rodzaju relacje międzyludzkie chcecie oglądać? Czy możecie to zaakceptować? (Nie). Załóżmy, że jesteś nieco wyższy i przystojniejszy od innych, co sprawia, że niektórzy ludzie cię podziwiają. W rezultacie jesteś zadowolony z siebie i następnie spoglądasz z góry na tych, którzy są niżsi i mniej atrakcyjni. Jakiego rodzaju usposobienie przejawia się w takim zachowaniu? Niektórzy ludzie z pogardą patrzą na tych, którzy są mniej atrakcyjni, nieco niżsi, trochę głupsi i nie tak błyskotliwi jak oni, a nawet szydzą z nich w sarkastycznych słowach. Czy takie traktowanie ludzi jest właściwe? Czy jest to przejaw normalnego człowieczeństwa? Zdecydowanie nie. Jak zatem należy poradzić sobie z taką sytuacją? (Nie wyśmiewać innych z powodu ich wad i szanować ich). Taka jest zasada. Wydaje się, że macie pewne doświadczenie w tej kwestii. Jak zatem Bóg traktuje ludzi? Boga nie obchodzi, jak wyglądają ludzie, czy są wysocy, czy niscy. Zamiast tego patrzy, czy ich serca są dobre, czy kochają prawdę, czy kochają Boga i się Mu podporządkowują. Na tym Bóg opiera swoje zachowanie wobec ludzi. Jeśli ludzie również się tego nauczą, będą w stanie traktować innych sprawiedliwie i zgodnie z prawdozasadami. Przede wszystkim musimy zrozumieć intencje Boga i wiedzieć, jak Bóg zachowuje się wobec ludzi, wtedy również będziemy mieć zasadę i ścieżkę postępowania wobec innych. Ogólnie rzecz biorąc, wszyscy ludzie są nieco próżni. Kiedy otrzymają kilka słów pochwały, są zadowoleni z siebie, nucą pod nosem i wysoko podnoszą głowy. To jest przejaw szatańskiego usposobienia. Jeśli dodatkowo osądzają innych i patrzą na nich z góry, jakie to jest usposobienie? Nikczemne, aroganckie i złe. Jeśli ludzie nie dostrzegają i nie rozpoznają brzydoty życia według swoich skażonych skłonności, trudno im jest je odrzucić i nie są w stanie urzeczywistniać ludzkiego podobieństwa.

Fragment 88

Kto ma być obdarzony wyrażoną przez Boga prawdą, aby mogła stać się jego życiem? Dla kogo omawia się tu prawdę we wspólnocie? (Dla tych, którzy miłują prawdę i są w stanie ją przyjąć). Kim są ci, którzy rzeczywiście potrafią miłować prawdę i przyjąć ją w swoich sercach? Jeśli potrafisz przejrzeć tę kwestię, będziesz wiedział, jakiego rodzaju ludzi zbawia Bóg. Po pierwsze, musimy zrozumieć, że prawda wyrażana przez Boga przeznaczona jest dla tych, którzy posiadają człowieczeństwo, rozum, miłość do tego, co pozytywne, i świadomość własnego sumienia. Inni ludzie nie miłują prawdy, a usłyszawszy ją, są obojętni i pozostają niewzruszeni, nie czyniąc sobie przy tym wyrzutów ani nie odczuwając w ogóle niczego – są martwi za życia, a ich przeznaczeniem jest nie mieć żadnego wkroczenia w życie. Niektórzy ludzie zapytają: „Dlaczego Bóg zadaje sobie tyle trudu, by wypowiadać tak wiele słów, skoro większość ludzi nie miłuje prawdy ani jej nie przyjmuje, nie reprezentuje sobą odpowiedniego człowieczeństwa i nie podlega zbawieniu, będąc jedynie posługującymi?”. Czy to prawda? (Nie. Chociaż większość ludzi nie jest skłonna dążyć do prawdy, niewielka grupa jednak chce do niej dążyć i reprezentuje sobą pewien poziom człowieczeństwa, i to właśnie tę niewielką grupę Bóg pragnie zbawić). Racja. Słowa Boga przeznaczone są dla uszu ludzi, a nie zwierząt czy diabłów. W kościele, niezależnie od tego, czy jedna trzecia czy jedna piąta ludzi jest w stanie przyjąć prawdę, tak czy inaczej ci, którzy na końcu pozostaną, stanowią mniejszość. Jak zatem powinniśmy oceniać, kto jest człowiekiem szczerze wierzącym w Boga i kto może pozostać? Możemy oszacować, czy dana osoba posiada sumienie, czy jej sumienie wykazuje pewien poziom świadomości dzięki słuchaniu słów Bożych; czy osoba ta potrafi zrozumieć słowo Boże; czy, słuchając kazań, potrafi pojąć prawdę i wprowadzać ją w życie, gdy już ją zrozumie, oraz czy jest w stanie zmienić swe skażone usposobienie. Na podstawie tych właśnie rzeczy możemy rozpoznać, czy mamy do czynienia z ludźmi, którzy przyjmują prawdę, owieczkami Bożymi. Owieczki Boże potrafią słuchać głosu Boga, reagują nań i mają jego świadomość oraz gotowe są podążać za Bogiem. Tacy właśnie ludzie są Bożymi owieczkami. Co zatem posiadają w ramach swego człowieczeństwa? (Ludzie ci lubią to, co pozytywne, gotowi są dążyć do prawdy i mają choć trochę sumienia). Dlaczego chcą dążyć do prawdy? Ich człowieczeństwo zawiera w sobie umiłowanie prawdy, sumienie i rozum. Potrafią również zrozumieć słowa Boże i odnieść je do własnego stanu, a następnie uczynić je częścią swych powszednich dni, swego codziennego życia oraz zrobić z nich cel, zasadę i podstawę swojego zachowania i postępowania. Oznacza to, że słowa Boże stają się rzeczywistością ich życia i są oni w stanie je praktykować. Tacy właśnie ludzie są Bożymi owieczkami. Są także i tacy, którzy na pozór nie wydają się źli i są całkiem szczerzy i otwarci, lecz po wysłuchaniu słów Boga nie są w stanie wprowadzić ich w życie. Ludzie ci nie są Bożymi owieczkami. Wśród pracowników jest wielu takich, którzy nie pojmują słów Bożych, choćby nie wiem jak ich słuchali, a tym bardziej nie są w stanie wcielić ich w życie. Mogą wierzyć w Boga przez całe lata, nie zyskując mimo to życia. Dlatego też ludzie winni zrozumieć, kto dokładnie może zostać zbawiony przez słowa Boże. Jeśli chodzi o ludzi, których Bóg zbawia, nie ma znaczenia, ilu ich jest. Nawet jeśli tylko jedna osoba zrozumie słowa Boga, On i tak wykona dzieło, które winno zostać wykonane. Jak wiadomo, gdy Noe zbudował arkę, uratowanych zostało tylko osiem osób. Od czasów Starego Testamentu aż po dzień dzisiejszy niewielu ludzi zostało zbawionych. Ilu zostało przyjętych przez Boga w Wieku Prawa, kiedy Bóg formalnie nie dokonał dzieła zbawienia ani nie zaopatrzył ludzkości w prawdę? Czy było ich wielu? W tamtym czasie bardzo nieliczni ludzie zyskali Bożą aprobatę. A co z dziełem Bożym w dniach ostatecznych? Chociaż liczba ludzi, którzy są w stanie przyjąć prawdę poprzez sąd, karcenie, próby i oczyszczanie, wciąż stanowi mniejszość, to jednak przewyższa liczbę tych, których Bóg pozyskał w Wieku Prawa i w Wieku Łaski. Całkiem sporo ludzi potrafi teraz przedstawić jakieś świadectwo z własnego doświadczenia i są też tacy, którzy zmienili swe usposobienie, więc jak Boże serce nie miałoby czerpać z tego pewnej pociechy?

Czy popadacie w zniechęcenie, widząc, że większość ludzi w kościele wierzy w Boga od kilku lat, lecz nie dąży do prawdy, w ogóle się nie zmieniła i nadal przypomina niewierzących? (Czasami jestem tym trochę zniechęcony, ale widzę, że bez względu na to, jak bardzo ktoś jest skory do buntu albo jak słabego jest charakteru, o ile tylko jego serce jest prawe i jest gotów dokładać starań w dążeniu do prawdy, Bóg będzie nadal nad nim pracował z ogromną cierpliwością, rozkładając prawdę na czynniki pierwsze i dzieląc ją na drobne fragmenty oraz rozmawiając z nim we wspólnocie tak szczegółowo, jak to tylko możliwe. Jestem głęboko poruszony, widząc, jak wielką cenę Bóg płaci, aby uczynić ludzkość pełną, nie poddając się aż do skutku. Mam poczucie, że bez względu na to, jak kiepski jest mój charakter, muszę się starać być coraz lepszym, muszę być sumienny w swym dążeniu i nie tracić odwagi). Powszechnie wiadomo, że ludzie są słabego charakteru albo skorzy do buntu; Bóg jednak nigdy nie powiedział, że z tego powodu nie zostaniesz zbawiony. Jeśli On nie chce cię zbawić, to po co miałby wypowiadać do ciebie te słowa lub płacić taką cenę? Poprzez to, że Bóg robi wszystkie te rzeczy, intencja Boża została już jasno oznajmiona ludzkości i wyraźnie podana jej do wiadomości. Nie jest ona tajna, lecz powszechnie znana i każdy, kto ma serce i ducha, może to pojąć. Tylko ci głupcy, którzy nie mają duchowego zrozumienia, mogą popadać w zniechęcenie i tylko ci, którzy nie pojmują prawdy, poczują się rozczarowani i przerażeni, sądząc, że nie mogą zostać zbawieni. Najważniejszą rzeczą w wierze w Boga jest to, że musisz wierzyć we wszystkie te słowa i prawdy, które On wypowiada. Dopóki tylko masz w sobie dość zdecydowania i potrafisz wprowadzić prawdę w życie, mogą one stać się twoim życiem. Nie ma znaczenia, jak dojrzałe będzie na koniec twoje życie, o ile tylko pozytywnie i aktywnie praktykujesz słowa Boże, nie naruszając rozmyślnie ani tychże słów, ani prawdy; o ile tylko praktykujesz to, co rozumiesz, i dążysz do prawdy oraz wypełniasz swój obowiązek całym sercem i ze wszystkich sił, to jest to zgodne z wymaganym standardem. Boże wymagania wobec człowieka nie są wysokie. Prawdy, które Bóg omawia we wspólnocie, są natury ogólnej i wszechstronnej, a Jego słowa są niezwykle szczegółowe i konkretne. Dlaczego mówi w ten sposób? Chodzi o zaopatrzenie całej ludzkości, a nie tylko jednej małej grupy lub kilku rodzajów ludzi. Spośród wszystkich prawd, w które Bóg zaopatrzył całą ludzkość, możesz zyskać i wprowadzić w życie tylko ograniczoną ich liczbę. Dlaczego mówię, że liczba ta jest ograniczona? Ponieważ każdy człowiek ma inny charakter, wgląd i zdolność rozumienia; różne są też środowiska, jakie Bóg dla nich przygotowuje, i obowiązki, które wykonują. Te właśnie „różnice” prowadzą do tego, że każdy człowiek jest w stanie praktykować i wkraczać jedynie w część słowa Bożego, a to, co może osiągnąć lub wprowadzić w życie, ma swoje granice. Czy na przykład właściwe jest to, by ktoś, doświadczając próby w postaci choroby i uświadomiwszy sobie, że próba ta pochodzi od Boga, myślał potem, że Bóg powinien doświadczyć każdego taką próbą? (Nie, nie jest to właściwe). Takie myślenie jest wyłącznie kwestią ludzkiej woli. Bóg pracuje nad każdym w inny sposób, a ta próba skierowana jest do określonej grupy ludzi. Bóg pracuje nad nimi w ten sposób, że każe im doświadczyć próby choroby. Co takiego zyskują wszyscy ludzie po tym, jak Bóg poddał jedną grupę próbie choroby? Podczas takiej próby ludzie winni się nauczyć, jak podporządkować się Bogu, jak poznać swą własną skłonność do buntu, jak odpowiednio ustalić relację istot stworzonych ze Stwórcą, jak naprawić relację między człowiekiem a Bogiem i być w stanie zrozumieć serce Boga, tym samym osiągnąć podporządkowanie się Bogu i bez względu na to, co się stanie, nie rozumieć Boga opacznie, lecz przede wszystkim Mu się podporządkowywać. Ten aspekt prawdy jest czymś, co każdy powinien posiąść. Jeśli zyskasz ten aspekt prawdy dzięki czyjemuś doświadczeniu, to czy musisz potem także doświadczyć tej próby? Niekoniecznie. Bóg wybiera różnych ludzi – być może właściwą osobę lub kogoś wyjątkowego – aby doświadczyli tej próby i tej części dzieła Bożego. To właśnie Bóg obiecał człowiekowi i to właśnie uczyni. Niektórzy ludzie doświadczyli bólu po stracie ukochanej osoby, a z tej straty wynieśli doświadczenie i świadectwo, podporządkowanie się Bogu oraz prawdziwe zaufanie i wiarę. Na podstawie dzieła, którego Bóg dokonuje na określonej grupie ludzi, każdy może ujrzeć świadectwo, że wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne, a ludzie winni wybrać podporządkowanie się, nie zaś analizowanie, badanie lub kłócenie się z Nim, zmuszanie, by wszystko jasno i gruntownie tłumaczył. Winni być Mu podporządkowani bezwarunkowo i bez narzekania. Ponadto ludzie powinni nauczyć się rozumieć znaczenie i wartość całego dzieła, jakiego dokonuje Bóg. Spośród metod, którymi dzieło to jest wykonywane, i wszystkich aspektów Jego słów, to, czego doświadcza każda jednostka, jest jedynie niewielką częścią słów Bożych. W ramach tej niewielkiej części, w zależności od twojego charakteru, twojego środowiska rodzinnego i obowiązku, który obecnie wykonujesz, to, czego doświadczasz ze słów Boga, to jedna dziesięciotysięczna część, można powiedzieć, że tylko tyle. Jeśli wkroczysz w tę jedną dziesięciotysięczną i naprawdę zdobędziesz się na bezwarunkowe, absolutne podporządkowanie się Bogu, zajmiesz swe miejsce istoty stworzonej, poddasz się ustaleniom i suwerennej władzy Stwórcy oraz osiągniesz rezultat, który Bóg chce w tobie uzyskać, to wówczas zostaniesz zbawiony. Nietrudno to zrozumieć i tak właśnie się rzeczy mają.

Kluczową sprawą przy wykonywaniu waszych obowiązków, jest to, abyście byli oddani. Czym jest oddanie? Być oddanym znaczy tyle, co być poważnym i odpowiedzialnym, wykonywać swoje zadania w pełni sumiennie, nie będąc przy tym nawet w najmniejszym stopniu powierzchownym. Jeśli jesteś powierzchowny, to kiedy coś pójdzie nie tak, będzie to dla ciebie oznaczało piętno hańby, a to absolutnie nie jest błaha sprawa. Co więcej, jeśli chodzi o pracę powierzoną wam w domu Bożym, wszyscy powinni więcej rozmawiać z sobą we wspólnocie, usilniej poszukiwać prawdozasad i odnajdywać te właściwe zasady. Kiedy natrafia się na problemy, powinno się je szybko rozwiązywać, a te, których nie da się rozwiązać, niezwłocznie zgłaszać przełożonym. Staraj się zadbać o to, by praca domu Bożego przebiegała sprawnie, bez przeszkód, luk i opóźnień. Dobrze wykonujcie swoją pracę, wspomagajcie dzieło szerzenia ewangelii i niechaj wola Boża będzie dokładnie wypełniana na ziemi. W ten sposób wasz obowiązek zostanie należycie wykonany. W rzeczywistości, w zakresie dotyczącym wykonywania przez kogoś swego obowiązku, jest to kilka tych aspektów prawdy, które ten ktoś może praktykować, osiągnąć je i ich dotknąć, a wejście w rzeczywistość tych prawd jest zarazem osiągnięciem minimalnego standardu, jakiego Bóg wymaga od rodzaju ludzkiego. Wiara niektórych ludzi jest słaba, jedni są tchórzami, inni są słabego charakteru, mają wypaczone pojmowanie lub naiwny sposób myślenia; te i inne negatywne zjawiska we wszystkich aspektach wpływać będą na ludzką zdolność do wprowadzenia prawdy w życie i skutecznego wypełniania swoich obowiązków. Bóg stawia ludziom wymagania stosownie do ich charakteru, osobowości i stopnia zrozumienia prawdy. Jaki jest standard tych wymagań? Bóg patrzy na to, czy ktoś jest szczery w swej wierze w Boga i czy potrafi przyjąć prawdę; to właśnie są dwa najważniejsze warunki. Niektórzy ludzie są z natury głupi, mają wypaczone pojmowanie spraw, brak im wnikliwości, wolno się uczą, wydają się nie rozumieć tego, co mówią inni i podczas uczenia ich nowych rzeczy trzeba prowadzić ich za rękę – są to ludzie bardzo słabego charakteru i nigdy się to nie zmieni. Inni mogą mieć bogaty zasób wiadomości lub głowę wypełnioną specjalistyczną wiedzą i na pozór wydawać się bardzo bystrzy, lecz są podatni na wypaczenia w pojmowaniu spraw związanych z prawdą. Nawet jeśli rozumieją prawdę, to i tak nie są w stanie jej przyjąć i to jest ich największa wada. Ktoś taki przy wykonywaniu swego obowiązku łatwo ulega wpływom wiedzy i doktryny oraz trudno mu jest postępować zgodnie z prawdozasadami lub zmieniać poglądy na różne sprawy. Co zatem powinien zrobić, jeśli rzeczywiście chce dążyć do prawdy? Kluczową kwestią jest przekonanie się, czy jest w stanie przyjąć prawdę. Jeśli tak, to problem bez trudu zostaje rozwiązany; ale jeśli ten ktoś uparcie odmawia jej przyjęcia, to wszystko stracone. Nie tylko nie wywiąże się należycie ze swego obowiązku, lecz także, obawiam się, nie ma wówczas szansy, by został zbawiony. Nie mają tutaj żadnego znaczenia jego osiągnięcia w dziedzinie wykształcenia, ani to, jak bardzo jest bystry – tym, co jest tu kluczowe, jest zdolność do przyjęcia prawdy i umiłowania słów Bożych. Tym zaś, na co Bóg zwraca uwagę, jest to, jak wiele prawdy jesteś w stanie wprowadzać w życie, zyskawszy oświecenie umożliwiające jej zrozumienie w środowisku, które Bóg przygotował. Patrzy również na to, jak wiele dajesz z siebie przy realizacji zadań, których wykonania od ciebie wymaga, ile sił na nie poświęcasz i ile wkładasz w nie wysiłku. Powiedzmy, na przykład, że masz zupełnie przeciętny charakter, nie jesteś zbyt dobrze wykształcony, a twoja zdolność pojmowania jest słaba i nieco wypaczona. Są to obiektywne fakty. Kiedy jednak coś się wydarzy, a Bóg pozwoli ci dostrzec w tym pewne wady i zrozumieć, że jest z tym jakiś problem oraz kto za to odpowiada, to wówczas ta sprawa ujawni, czy potrafisz przestrzegać zasad i czy jesteś kimś, kto wprowadza prawdę w życie. Jeśli wykonujesz swój obowiązek z oddaniem i jesteś szczery wobec Boga, co powinieneś zrobić z tą sprawą? Co powinieneś zrobić, aby być w zgodzie z prawdą oraz czynić to, czego wymaga Bóg? W takich okolicznościach Bóg nie patrzy na to, jaki masz potencjał, ani na to, jak dobrze jesteś wykształcony, ani też na to, ile lat w Niego wierzysz; przygląda się za to twemu punktowi widzenia i postawie w związku z tym, co się wydarzyło; patrzy, czy jesteś szczery i czy w tym czasie kierujesz się swym sumieniem. Jeśli jesteś szczery wobec Boga, będziesz miał poczucie odpowiedzialności i pomyślisz tak: „Ta sprawa może nie dotyczyć mnie bezpośrednio, ale dotyczy pracy kościoła. Muszę ją zbadać i dowiedzieć się więcej na ten temat”. Zbadawszy ją zaś, możesz się dowiedzieć, że przełożony pławił się w wygodzie i był nieodpowiedzialny, że nie potraktował sprawy poważnie i zwlekał z działaniem. Wówczas zaś odszukałbyś tego przełożonego i porozmawiał z nim we wspólnocie, niezwłocznie naprawiając sytuację. Nie będziesz wówczas musiał poszukiwać rozwiązania u Zwierzchnika; sam rozwiążesz problem. Masz zupełnie zwyczajny charakter, masz kilka braków i wad, ale czy będzie to miało wpływ na twoje praktykowanie prawdy? Czy te rzeczy wpłyną na wypełnianie przez ciebie twego obowiązku lub lojalność wobec Boga? Nie, nie wpłyną. Niektórzy ludzie mówią, że są naiwni i mają wypaczone pojmowanie spraw; inni twierdzą, że nie mają duchowego zrozumienia, a jeszcze inni – że są ludźmi słabego charakteru i pozbawionymi wykształcenia. Jeśli tak jest, to czy można tak po prostu nie wprowadzać prawdy w życie, gdy coś się wydarza? Bóg nie zwraca uwagi na czyjś format ani na poziom wykształcenia. Te rzeczy mają niewiele wspólnego z praktykowaniem prawdy. Te braki i niedociągnięcia nie mają wpływu na twoje praktykowanie prawdy, na twoją lojalność wobec Boga ani na to, czy bierzesz odpowiedzialność za wypełnianie swego obowiązku. Bóg patrzy natomiast na to, czy jesteś szczery – to właśnie ma najbardziej konkretny wymiar i jest to coś osiągalnego dla ludzi. Bóg posługuje się najbardziej konkretnymi środkami przy ocenie każdego człowieka. Niektórzy ludzie mówią: „Mam kiepski charakter, jestem nieświadomy wielu spraw i mam zbyt dużo wiedzy; wpływa to na wprowadzanie przeze mnie prawdy w życie”. Wszystko to są wymówki, które nie wytrzymują krytyki. Dlaczego jednak tak jest? Ponieważ Bóg nie mierzy ludzi w ten sposób. To jest twój własny standard oceny, nie zaś Boży. Jakim standardem posługuje się zatem Bóg, oceniając jakiegoś człowieka? Bóg zwraca uwagę na to, czy ktoś jest wobec Niego lojalny i czy jest szczery. Jeśli jesteś lojalny wobec Boga, to nie ma znaczenia, że twoje pojmowanie spraw jest nieco wypaczone lub niedorzeczne. Niektórzy ludzie mówią: „Nie mam duchowego zrozumienia”. No cóż, a czy jesteś lojalny wobec Boga? Jeśli tak, to nie będzie to miało wpływu na wprowadzanie przez ciebie prawdy w życie. Czy jest to dostatecznie jasne? Jeśli jesteś lojalny wobec Boga i sumiennie wypełniasz swoje obowiązki, czy nadal możesz czuć się zniechęcony i słaby gdy ktoś cię przycina? Co należy zrobić, gdy naprawdę jesteś zniechęcony i słaby? (Powinniśmy się modlić do Boga i polegać na Bogu, myśleć o tym, o co Bóg prosi i próbować tego, zastanawiać się, czego nam brak, jakie popełniliśmy błędy; powinniśmy podnosić się w tych obszarach, gdzie upadliśmy). Zgadza się. Zniechęcenie i słabość nie są dużymi problemami. Bóg ich nie potępia. Dopóki ktoś potrafi się podnieść w miejscu, w którym upadł, odebrać lekcję i normalnie wykonywać swoje obowiązki, to nic więcej nie potrzeba. Nikt nie będzie miał ci tego za złe, więc przestań być wiecznie zniechęcony. Jeśli odrzucisz swój obowiązek i uciekniesz od niego, zrujnujesz siebie całkowicie. Każdy czasami odczuwa zniechęcenie i słabość, należy więc po prostu szukać prawdy, a łatwo będzie je pokonać. Stan niektórych ludzi zmienia się całkowicie po przeczytaniu rozdziału słów Boga lub odśpiewaniu kilku pieśni; mogą otworzyć swoje serce w modlitwie do Boga i chwalić Go. Czy ich problem nie został więc rozwiązany? Przycinanie jest w rzeczywistości bezwzględnie dobrą rzeczą. Nawet jeśli słowa, które cię przycinają, są trochę szorstkie i uszczypliwe, to dlatego, że postępowałeś zupełnie bezrozumnie i naruszyłeś zasady, nawet nie zdając sobie z tego sprawy – jak zatem mógłbyś uniknąć przycinania w takich okolicznościach? Przycinanie w taki sposób ma ci tak naprawdę pomóc, jest przejawem miłości. Powinieneś to zrozumieć i nie narzekać. Jeśli zatem przycinanie powoduje u ciebie zniechęcenie i narzekanie, to jest to głupota i ignorancja, zachowanie kogoś pozbawionego rozumu.

Co jest najważniejszą rzeczą, na której należy się skupić, wierząc w Boga? To, czy ktoś ma solidny, czy słaby charakter, czy ma duchowe zrozumienie lub jakiego rodzaju przycinania doświadcza – żadna z tych rzeczy nie jest ważna. Co zatem jest ważne w dzisiejszych czasach? To, w jaki sposób wkraczacie w prawdorzeczywistości. Co zaś jest najbardziej podstawową rzeczą, jaką człowiek powinien posiadać, aby to zrobić? Musi mieć szczere serce. Co to znaczy być szczerym? To znaczy nie być nieuczciwym i wykrętnym, gdy coś ci się przytrafia, nie myśleć o własnych interesach, nie snuć intryg skierowanych przeciwko innym oraz nie prowadzić oszukańczych gierek z Bogiem. Jeśli potrafisz oszukiwać Boga i brakuje ci szczerości wobec Niego, to przepadłeś z kretesem i Bóg cię nie zbawi, więc po cóż miałbyś rozumieć prawdę? Możesz mieć duchowe zrozumienie i solidny charakter, być elokwentny i w lot pojmować różne rzeczy, wyciągać wnioski i rozumieć wszystko, co mówi Bóg, lecz jeśli pogrywasz z Nim w oszukańcze gierki, gdy coś ci się przydarza, jest to przejaw szatańskiego usposobienia, a to jest bardzo niebezpieczne. Twój charakter wówczas na nic się nie zda, bez względu na to, jak jest dobry, i Bóg cię nie zechce. Powie wtedy: „Zręcznie się wypowiadasz, masz dobry charakter, jesteś bystry i masz duchowe zrozumienie; jest tylko jeden problem – nie miłujesz prawdy”. Z tymi zaś, którzy nie miłują prawdy, są same kłopoty i Bóg ich nie chce. Człowiek niemający dobrego serca zostanie wyrzucony, tak jak przestaje się korzystać z samochodu, który ma dobrze utrzymaną karoserię, ale zepsuty silnik. Z ludźmi bywa podobnie: bez względu na to, jak dobry wydaje się być twój charakter i jak jesteś bystry, elokwentny albo zdolny, lub jak dobrze radzisz sobie z problemami, wszystko to na nic, i nie jest to kluczowa kwestia. Co zatem jest kluczowe? Chodzi o to, czy czyjeś serce miłuje prawdę. Nie chodzi o to, by słuchać tego, jak ktoś mówi, ale o to, by patrzeć na to, jak postępuje. Bóg nie zwraca uwagi na to, co mówisz lub obiecujesz przed Jego obliczem; patrzy na to, czy w tym, co robisz, jest prawdorzeczywistość. Bóg nie patrzy na to, jak wzniosłe, głębokie czy górnolotne są twoje słowa. Nawet jeśli robisz coś małego i Bóg widzi twoją szczerość w każdym twoim działaniu, powie: „Ta osoba szczerze we Mnie wierzy. Nigdy nie składała wielkich deklaracji. Trzyma się swojego właściwego miejsca. Chociaż nie wniosła wielkiego wkładu do domu Bożego i ma kiepski potencjał, we wszystkim, co robi, twardo stąpa po ziemi i ma w sobie szczerość”. Co obejmuje ta „szczerość”? Bojaźń Bożą i podporządkowanie się Bogu, a także prawdziwą wiarę i miłość – jest w niej wszystko, co Bóg chce widzieć. Tego rodzaju osoba niekoniecznie jest kimś, o kim inni mają wysokie mniemanie; może to być osoba, która udziela gościny lub wykonuje zwyczajne obowiązki. Dla innych może być niepozorna, nie dokonała żadnych wielkich wyczynów i nie ma niczego, co sprawiałoby, że inni by ją podziwiali, zachwycali się nią lub jej zazdrościli – może być po prostu zwykłym człowiekiem. A jednak posiada wszystko, czego Bóg wymaga, potrafi to urzeczywistniać i ofiarować Bogu. To zadowala Boga i On nie chce niczego innego. Dlatego nie zniechęcaj się i nie popadaj w negatywne nastawienie tylko dlatego, że twoja postawa jest zbyt skromna i nie rozumiesz prawdy, albo dlatego, że widzisz, jak inni kroczą ścieżką bycia doskonalonym, stawiwszy czoła utrapieniom i doświadczywszy prób oraz oczyszczenia, i nie myśl, że Bóg cię nie kocha lub nie ma ochoty cię udoskonalić. Dokąd ci tak spieszno? Bóg daje każdemu co innego, a kiedy oceniasz samego siebie, oszacuj najpierw to, co dał ci Bóg i jakie jest twe własne położenie, a wtedy zrozumiesz, że wszystko, co Bóg czyni, jest dobre. Ktoś mógłby powiedzieć: „Mam kiepski charakter. Czy to, co daje mi Bóg, i tak jest dobre?”. Tak, to i tak jest dobre. Ktoś inny mógłby powiedzieć: „Jestem dość naiwny. Czy to, co daje mi Bóg, i tak jest dobre?”. Tak, wszystko to jest dobre. Dlaczego to wszystko jest dobre? Gdybyś nie był naiwny, stałbyś się arogancki i zapomniałbyś, gdzie twoje miejsce, więc twoja naiwność chroni cię przed tym i dlatego jest czymś dobrym. Gdybyście wszyscy mieli większe zdolności i umiejętności niż obecnie, któż byłby w stanie nadal tak dobrze się zachowywać i tak chętnie wypełniać swój obowiązek w domu Bożym? Czyż nie jest tak, że jest trochę takich ludzi, lecz nie jest ich wielu? (Owszem). Wszystko, co Bóg czyni, jest dobre i słuszne, chodzi tylko o to, że ludzie nie rozumieją tego dostatecznie jasno. Zawsze chcą od Niego więcej w przekonaniu, że im więcej On komuś da, tym bardziej ten ktoś będzie w stanie wprowadzać prawdę w życie; lecz w rzeczywistości wcale tak nie jest. Bóg dał ci już wystarczająco dużo; dał ci wszystko i obdarzył cię swym życiem, więc czegóż jeszcze chcesz? Te słowa, które Bóg wypowiada, i całe to dzieło, którego dokonuje, są obfite i wystarczające dla rodzaju ludzkiego. Nie ma niczego, czego ludzie mogliby się domagać od Boga i nie powinni się na Niego skarżyć, mówiąc: „Cóż mogę zrobić z tym charakterem lub z tymi niewielkimi talentami, którymi obdarzył mnie Bóg?”. Jest tak wiele rzeczy, które możesz zrobić! Bóg pragnie nie tego, co ty sobie wyobrażasz – On chce, abyś wprowadzał prawdę w życie, robił różne rzeczy zgodnie z zasadami i dobrze wypełniał obowiązki, które powinieneś wypełniać. Ty zaś nie czynisz tego, co jesteś w stanie zdziałać, lecz bez zastanowienia robisz to, czego nie powinieneś. To właśnie nazywa się zaniedbywaniem swej pracy. Czy nie mierzysz trochę zbyt wysoko? (Owszem). Co takiego ludzie chcą robić? Zyskać prestiż pośród innych, tak aby ich słowa i czyny budziły podziw i były wysoko cenione oraz by oni sami cieszyli się powszechną sławą. Bóg nie chce, abyś stał się tego rodzaju człowiekiem, więc nie obdarzył cię rzeczami tego rodzaju. Gdybyś miał szansę stać się taką osobą, czy byłbyś skłonny ją odrzucić? Czy mógłbyś tak łatwo z niej zrezygnować? Konsekwencje tego są doprawdy niebezpieczne. Czyżbyś przypuszczał, że te rzeczy są dobre? Dlaczego niektórzy ludzie stają się antychrystami? Czy nie dlatego, iż myślą, że mają trochę umiejętności, przez co stają się niezwykle aroganccy? Dlaczego są w stanie kroczyć tą ścieżką? Po prostu są właśnie tego rodzaju ludźmi; prędzej czy później będą musieli podążyć tą ścieżką, a Bóg absolutnie nie planuje mówić im prawdy ani ich zbawiać. Tak więc to, czym obdarowuje ciebie, z pewnością różni się od tego, co daje innym. Jeśli ciągle porównujesz się z innymi i zawsze chcesz mieć to samo, co oni, to czy jest to czyste pojmowanie intencji Bożej? Nie rozumiesz jej! Dlatego też, gdy sobie uświadamiasz, że masz kiepski potencjał, że nie masz duchowego zrozumienia i że masz wypaczone pojmowanie, że często jesteś słaby albo myślisz, że masz aż nazbyt wiele problemów i braków, musisz się najpierw zastanowić, dlaczego Bóg nie dał ci konkretnego daru. W tym właśnie tkwią Jego dobre intencje. Przyjrzyj się raz jeszcze, jaką drogę obiera większość tych uzdolnionych i utalentowanych ludzi i jaki stosunek ma do nich Bóg. Jak brzmi jedno jedyne zdanie, które najbardziej zapragniesz powtarzać, gdy już zrozumiesz tę kwestię? (Bogu niech będą dzięki za Jego ochronę). Racja, powinieneś dziękować Bogu i mówić: „Boże, jesteś dla mnie taki dobry, nie dałeś mi zdolności ani talentów i uczyniłeś mnie podobnym do głupca, do idioty. To właśnie jest moje błogosławieństwo! Nie jestem z tego powodu zniechęcony ani smutny. Tym, czego mi teraz brakuje, jest szczerość i lojalność wobec Ciebie. Nie proszę o to, abym był sprytny i elokwentny, ani o zdolności i talenty. Chcę Ci jedynie ofiarować swoją szczerość. Zdolności, talenty i wiedza, a także status i sława wśród ludzi, nie są niczym dobrym i wcale ich nie chcę”. Czy nie dowodzi to pewnej przemiany? (Owszem). Czy zatem mógłbyś nadal boleć i płakać nad tym, że masz tak wielkie braki? Nie będziesz już więcej tego robić i nie będziesz czuł się pokrzywdzony. W przeciwnym razie, gdyby inni cię przycinali, myślałbyś sobie tak: „Jestem głupi, wszyscy na całym świecie patrzą na mnie z góry, a w domu Bożym nigdy nie awansuję ani nie zajmę ważnego stanowiska”. Znaczy to tyle, co: „Bóg dał mi tak niewiele, więc jak to się dzieje, że innych tak hojnie obdarza?”. Zawsze narzekałbyś w głębi serca i ciągle czułbyś się pokrzywdzony. W rzeczywistości otrzymałeś wielkie błogosławieństwo, a nawet o tym nie wiesz. Jeśli coś takiego wydarzy się ponownie w przyszłości, czy twój punkt widzenia będzie inny? (Tak, będzie inny). Co zmieni się w ludziach, gdy będą mieli inny punkt widzenia? (Nie będą mierzyć tak wysoko i dążyć do tak wzniosłych rzeczy i będą w stanie wykonywać dobrze swój obowiązek z wdzięcznym sercem, stojąc mocno na ziemi). Będą stąpać mocno po ziemi, wieść autentyczne i realistyczne życie oraz dążyć do innych celów. Powiedz Mi, czy lepiej jest, aby Bóg uczynił cię głupcem i idiotą, który jest w stanie należycie wykonywać swój obowiązek w sposób solidny i stateczny, tak abyś mógł zostać zbawiony, czy też aby obdarzył cię wspaniałym charakterem, wysokim poziomem wykształcenia, dobrym wyglądem i elokwencją, a także zdolnością do pracy i szczególnymi atutami, tak aby dokądkolwiek się udasz, ludzie patrzyli na ciebie z podziwem i abyś był jak gigant pośród karłów, potem zaś wkroczyłbyś na ścieżkę antychrystów? Co byś wybrał? (Lepiej być głupcem i idiotą). Teraz możesz tak mówić, ale gdyby ktoś naprawdę nazwał cię głupcem i idiotą, zdenerwowałoby cię to. Musisz myśleć w ten sposób: „Nawet jeśli mam kiepski charakter i jestem ignorantem, i tak jestem lepszy od złych ludzi i antychrystów, ponieważ wciąż mam szansę zostać zbawiony”. Musisz nauczyć się pocieszać samego siebie. (Pamiętam, że było jeszcze kilka innych osób, które uwierzyły w Boga wraz ze mną. Wszyscy ci ludzie mieli wspaniały charakter i byli bardzo bystrzy, ale ponieważ ciągle walczyli o zysk i władzę oraz zakłócali pracę kościoła, zostali usunięci i wydaleni. Mam poczucie, że udało mi się dojść do miejsca, w którym się dzisiaj znajduję, właśnie dlatego, że mam kiepski charakter, jestem głupi i potrafię się odpowiednio zachowywać – a to także dowód na to, że Bóg mnie strzeże). Dlaczego Bóg cię strzeże? Czy dlatego, że jesteś głupi? Czy On okazuje współczucie słabym? Nie, nie współczuje im; nie jest tak, jak mówią niewierzący, że dziecko, które płacze, dostaje cukierka. Wcale tak nie jest. Jak właściwie należy na to patrzeć? Który sposób patrzenia na to jest zgodny z prawdą? (Jest tak dlatego, że ludzie wierzą, mając w sercu trochę szczerości i umiłowania prawdy, i są gotowi dążyć do prawdy – Bóg zbawia ludzi, którzy mają takie właśnie serca, a zatem przygotowuje różne środowiska, aby ich chronić). Racja. Bóg strzeże cię w zamian za to, że jesteś wobec Niego szczery. Co zatem jest najcenniejsze? Najcenniejsza jest ludzka szczerość. Masz trochę umiłowania dla tego, co pozytywne, i trochę szczerości wobec Boga, a w zamian uzyskujesz Jego ochronę i łaskę – bardzo wiele w ten sposób zyskałeś. Ktoś mógłby powiedzieć: „Mam kiepski charakter i chociaż wiele zyskałem, nadal niczego nie rozumiem”. Czy naprawdę nie rozumiesz zbyt wiele? Twoja zdolność do wypełniania swego obowiązku i podążania za Bogiem w dniu dzisiejszym związana jest z twoim pojmowaniem prawdy. Ktoś inny mógłby powiedzieć: „A cóż ja rozumiem? Nie potrafię tego jasno wytłumaczyć”. Może nie jesteś w stanie tego jasno wytłumaczyć, ale potrafisz trwać w wypełnianiu swego obowiązku w domu Bożym i bardzo wiele rozumiesz. Bez względu na to, jak głębokie lub płytkie jest twoje pojmowanie tych spraw, z pewnością wiążą się one z prawdą i są jej bliskie, dlatego też do tej pory otrzymujesz wsparcie i nieustannie wypełniasz swój obowiązek. Czyż tak nie jest? (Owszem, tak właśnie jest). Nie ma nic złego w tym, że uważasz się za głupca czy idiotę; a jeśli by teraz na to spojrzeć, „głupiec” i „idiota” to przezwiska bez żadnego obraźliwego lub lekceważącego wydźwięku. Jeśli porównać bycie nazywanym głupcem i idiotą z byciem nazywanym antychrystem, co jest lepsze? (Lepiej być nazywanym głupcem i idiotą). Jeśli pewnego dnia Bóg powie: „Podejdź tu, głupcze. Podejdź tu, idioto”, to może nie będziesz szczęśliwy, ale rozważysz to w sobie, myśląc: „Nazwał mnie głupcem, a nie antychrystem, więc do Niego podejdę”. I pójdziesz z radością. Wówczas ktoś zapyta: „Dlaczego tak się cieszysz, że nazwano cię głupcem?”. Ty zaś odpowiesz: „Bóg nazwał mnie głupcem, lecz nie powiedział, że jestem antychrystem albo że nie mogę być zbawiony. Właśnie dlatego tak się cieszę”. Nazywanie cię głupcem nie oznacza traktowania cię jak kogoś z zewnątrz, ale jako członka rodziny, jako kogoś dobrze znanego. To tak, jak kiedy ludzie nazywają swoje dzieci „małymi potworkami”; może to brzmieć niezbyt delikatnie, lecz w rzeczywistości jest to prawda i jest to po prostu określenie pieszczotliwe i pełne sympatii. A co by było, gdybyś został nazwany antychrystem? Byłbyś wówczas w tarapatach, ponieważ zmiana imienia oznacza, że także i natura jest inna, a wtedy inny byłby również twój wynik. Co byście wybrali? (Wolałbym zostać nazwany głupcem i idiotą). Wcale nie jest dobrze ciągle być głupcem i idiotą; twój charakter także musi się nieco poprawiać. Czy wasz charakter uległ poprawie przez wszystkie te lata? (Poprawił się tylko trochę, ale nie za bardzo). Jeżeli chodzi o kwestię wkraczania w życie, jeśli naprawdę ciężko pracujesz i ciągle się starasz, to z pewnością się poprawisz, ale nie sposób uzyskać od razu znacznej poprawy. Jest to proces powolnego rozwoju, ale dopóki masz wejście w życie, nie doświadczysz regresu, a o ile będziesz dążyć do celu, twoje wejście w życie będzie powoli wzrastać, krok po kroku.

Wpajanie ludziom prawdy wcale nie jest dla Boga łatwym zadaniem. Nie dzieje się to w takim tempie, w jakim kiełkuje zasiane w ziemi ziarno – jest zupełnie inaczej. Boże zbawienie człowieka polega na gruntownym obmyciu i przemienieniu jego szatańskiego usposobienia oraz na umożliwieniu człowiekowi realizowania prawdorzeczywistości zawartej w słowach Bożych; nie są to jednak sprawy proste. Nawet jeśli słuchasz kazań, czytasz słowa Boga, codziennie modlisz się i gromadzisz doświadczenia, twoje postępy będą ograniczone, a twój życiowy rozwój następował będzie powoli. Aby ktoś zrozumiał prawdę, potrzeba wielu różnych procesów. Ludzie potrzebują wielu powtarzających się doświadczeń, a także muszą nieustannie dążyć do zrozumienia prawdy i wkładać wysiłek w próby jej pojęcia – tylko wtedy mogą ją zrozumieć. Niezbędne jest również działanie Ducha Świętego, gdyż w przeciwnym razie to, co zdołają zyskać, będzie mieć jeszcze bardziej ograniczony wymiar. Wielu ludzi wierzy w Boga od dwudziestu lub trzydziestu lat, ale wciąż nie może mówić o świadectwie płynącym z własnego doświadczenia. Dzieje się tak dlatego, że nigdy nie dążyli do prawdy ani nie wkładali wzmożonego wysiłku w jej zrozumienie, w wyniku czego nic nie zyskali, choć wierzyli w Boga przez kilka dziesięcioleci. Ludzie muszą zrozumieć prawdę, doświadczyć jej i ją pojąć, zwłaszcza zaś potrzebują, aby Bóg przygotowywał dla nich odpowiednie środowiska. Połączenie tych różnorodnych aspektów sprawia, że ludzie mają trochę zrozumienia i wejścia w życie. Gdy to wytworzy się już w twoim wnętrzu, da ci innego rodzaju wiedzę, uczucia i myśli, umożliwiając rozwój i przemianę twojej świadomości i twojego myślenia, co z kolei umocni nieco twoją wiarę w Boga i trochę odmieni twoje podejście do prawdy oraz do twojej własnej życiowej ścieżki. Są to wszystko niewielkie, drobne zmiany, ale te właśnie drobne zmiany spowodują wielką przemianę w twym spojrzeniu na życie, w twoich myślach i poglądach oraz w twoim podejściu do rozmaitych spraw i do Boga. Taka jest bowiem moc słowa Bożego – prawdy.

Fragment 89

Jaki punkt odniesienia daje Bóg ludziom podczas zbawiania człowieka, niezależnie od tego, jak bardzo są oni zbuntowani lub jak głęboko zepsute jest ich usposobienie? To znaczy, w jakich okolicznościach Bóg opuszcza i eliminuje ludzi? Jaki jest minimalny standard, który musisz osiągnąć, aby Bóg cię zachował, a nie wyeliminował? Wszyscy wybrańcy Boga muszą jasno zrozumieć tę kwestię. Po pierwsze, nie zapieraj się Boga – to najbardziej podstawowy warunek. To, co oznacza „nie zapierać się Boga”, ma praktyczny wymiar. Nie chodzi tylko o uznanie, że istnieje Starzec w niebie, że Bóg stał się ciałem lub że Jego imię to Bóg Wszechmogący. To nie wystarcza, bo nie spełnia standardu wiary w Boga. Musisz co najmniej uznawać, że Bóg wcielony jest Bogiem realnym; nie wolno ci wątpić ani osądzać; musisz być w stanie się podporządkować, nawet jeśli masz jakieś wyobrażenia – to jest standard dla wiary w Boga. Tylko gdy spełnisz ten standard, Bóg uzna cię za osobę, która w Niego wierzy. Bóg ma co najmniej trzy kryteria dla ludzi. Po pierwsze, muszą Go uznawać, wierzyć w Niego i za Nim podążać. Muszą szczerze wierzyć w Boga, muszą wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafią i nie mogą czynić zła ani powodować niepokojów. To jest pierwsze kryterium. Po drugie, podążając za Bogiem, w żadnym razie nie mogą porzucić swoich obowiązków. Muszą okazywać posłuszeństwo i podporządkowywać się podczas wykonywania obowiązków, osiągać w nich przeciętne wyniki i wykonywać pracę przynajmniej w sposób spełniający standardy. To jest drugie kryterium. Po trzecie, ich człowieczeństwo musi być na odpowiednim poziomie. Muszą być uważani za dobrych ludzi, a przynajmniej za ludzi mających sumienie i rozum. Powinni umieć się dogadywać z większością wybrańców Bożych, a nie być zgniłymi jabłkami. Tacy ludzie w każdym razie nie będą podli ani źli. To jest trzecie kryterium. Jeśli ktoś nie jest w stanie zaakceptować prawdy i odmawia wykonania swojego obowiązku bez względu na wszystko, to nie jest prawdziwym wyznawcą Boga, a w każdym razie jego człowieczeństwo jest poniżej normy. Oznacza to, że nie spełnia kryterium i należy go wyeliminować. Wszystkich ludzi o złym człowieczeństwie, którzy nie potrafią zaakceptować nawet odrobiny prawdy, powodują zaburzenia i zakłócenia oraz nie odgrywają pozytywnej roli w kościele, można scharakteryzować jako ludzi złych. Ktoś, kto nie potrafi się dogadać z większością ludzi, jest zgniłym jabłkiem, człowiekiem złym, a co więcej, jest kimś, kto nie spełnia kryterium i powinien zostać wyeliminowany. Ci źli ludzie i antychryści mogą wykonywać obowiązki, ale powodują tylko zaburzenia, zakłócenia, zniszczenia i czynią zło – czy Bóg chciałby takich ludzi? Czy wykonują oni swoje obowiązki? (Nie). W oczach Boga ich działania są poniżej kryterium. Nie są oni w stanie wykonywać swoich obowiązków, a szkody, które wyrządzają, są większe niż pożytki z wykonywanych przez nich obowiązków, więc należy oczyścić z nich kościół. Czy nie według takiej zasady traktuje się ludzi w domu Bożym? Czy zdarzyło się kiedyś, aby kogoś usunięto, ponieważ chwilowo był w złym stanie, zniechęcony lub słaby? Czy kiedykolwiek kogoś zmuszono, by zaprzestał wykonywania swojego obowiązku, ponieważ czasem był trochę niedbały i nie wykonywał go dobrze? Czy ktoś został kiedyś usunięty, ponieważ osiągnął słabe rezultaty przy wykonywaniu swojego obowiązku albo ujawnił złe myśli lub idee? Czy ktoś został kiedyś usunięty, ponieważ miał słabą postawę i pojawiły się w nim pewne wyobrażenia i wątpliwości na temat Boga? (Nie). Jaka jest zatem zasada domu Bożego dotycząca usuwania ludzi? Jacy ludzie są usuwani i zmuszani do zaprzestania wykonywania swoich obowiązków? (Ci, których praca przynosi więcej szkody niż pożytku i którzy stale powodują zaburzenia i zakłócenia). Takie osoby nie są godne pełnienia obowiązku. Nie oznacza to, że ktoś jest do nich uprzedzony albo ogranicza ich i usuwa z powodu osobistej urazy; oznacza to, że wykonując swój obowiązek, nie osiągają żadnych rezultatów oraz powodują zaburzenia i zakłócenia. Są usuwani, ponieważ są prawdziwie niegodni wykonywania obowiązku. Jest to całkowicie zgodne z prawdozasadami. Wszystkie zasady, według których dom Boży traktuje ludzi, są sprawiedliwe. Dom Boży nie usiłuje przyłapywać ludzi na potknięciach, robić z igły wideł ani wywoływać burzy w szklance wody. Musicie wierzyć, że domem Bożym rządzi prawda. Oczywiście niektórzy spośród usuniętych wciąż mogą mieć nadzieję na zbawienie, jeśli tylko zaakceptują prawdę i szczerze okażą skruchę przed Bogiem. Ale ci niedowiarkowie i źli ludzie, którzy nie są w stanie zaakceptować nawet odrobiny prawdy, którym brakuje sumienia i rozumu, zostaną na zawsze wyeliminowani po tym, jak zostaną ujawnieni. Taka jest Boża sprawiedliwość.

Fragment 90

Dlaczego Bóg wymaga, by ludzie Go znali? Dlaczego wymaga, by znali samych siebie? Jaki jest cel poznania samego siebie? Jaki jest pożądany efekt? I jaki jest cel poznania Boga? Do jakich efektów ma ludzi doprowadzić poznanie Boga? Czy zastanawialiście się nad tymi pytaniami? Bóg używa różnych środków, aby doprowadzić ludzi do poznania samych siebie. Przygotował dla ludzi różnego rodzaju sytuacje, aby przejawiło się ich zepsucie i by stopniowo poznawali siebie poprzez doświadczenie. Niezależnie od tego, czy chodzi o to, co demaskują Jego słowa, czy o Jego sąd i karcenie, czy rozumiecie, jaki jest ostateczny cel Boga w czynieniu tego dzieła? Ostatecznym celem Boga w czynieniu Jego dzieła w ten sposób jest umożliwienie każdej osobie, która doświadcza Jego dzieła, poznania, kim jest człowiek. A co obejmuje owo „poznanie, kim jest człowiek”? Obejmuje umożliwienie człowiekowi poznania jego tożsamości i statusu, jego obowiązku i odpowiedzialności. Oznacza to, że dowiadujesz się, co to znaczy być człowiekiem i zaczynasz rozumieć, kim jesteś. To jest ostateczny cel Boga w skłanianiu ludzi, aby poznali samych siebie. Dlaczego więc Bóg chce, by ludzie Go poznali? Jest to szczególna łaska, jaką Bóg obdarza ludzkość, ponieważ poznając Boga, człowiek może zrozumieć wiele prawd i zgłębić wiele tajemnic. Ludzie tak wiele zyskują, poznając Boga. Kiedy ludzie poznają Boga, uczą się, jak żyć w najbardziej znaczący sposób, więc zachęcanie ludzi do zdobywania wiedzy o Bogu jest największym wyrazem miłości Boga, Jego największym błogosławieństwem. Bóg korzysta z wielu sposobów, aby skłonić ludzi do poznawania Go, a najważniejszym z nich jest sądzenie i karcenie, prowadzenie i zaopatrywanie ludzi w Jego słowa. Oczywiście Bóg sprawia, że ludzie poznają Jego usposobienie poprzez sąd i karcenie – jest to najkrótsza droga do poznania Boga. Jaki jest ostateczny rezultat osiągany przez ludzi widzących i znających usposobienie Boga? To sprawianie, że ludzie wiedzą, kim jest Bóg, jaka jest Jego istota, jaka jest Jego tożsamość i status, co jest Jego własnością i istotą oraz jakie jest Jego usposobienie. To również sprawianie, by każdy człowiek wyraźnie zrozumiał, że jest istotą stworzoną, że tylko Bóg jest Stwórcą i jak istoty stworzone powinny podporządkować się Stwórcy. Poznanie tego wszystkiego w pełni rozjaśnia drogę człowieka przez życie. Kiedy ludzie naprawdę poznają samych siebie, czy nie mogą wtedy stopniowo porzucić swoich nadmiernych pragnień i różnych niesłusznych intencji? (Tak). Czy mogą więc osiągnąć punkt, w którym będą w stanie całkowicie odpuścić? To zależy od danej osoby. Człowiek może naprawdę porzucić swoje nadmierne pragnienia i różne żądania wobec Boga tylko wtedy, gdy osiągnie poznanie Boga poprzez Jego dzieło i przyswoi sobie dokładną wiedzę oraz definicję Jego istoty, tożsamości i statusu. Tylko taka osoba może, podobnie jak Piotr, wyrazić swoje szczere życzenie i pragnienie miłowania Boga z głębi serca i wcielania miłości do Boga w życie. Zatem poznanie Boga i poznanie samego siebie – ani jedno, ani drugie nie może być pominięte. Mówisz, że chcesz kochać Boga, ale czy wiesz, jak Go kochać, jeśli Go nie rozumiesz? Jakie Jego cechy są godne miłości? Jakie są Jego najbardziej godne miłości aspekty? Jeśli tego nie wiesz, nie możesz Go kochać. Nie będziesz w stanie Go kochać, nawet jeśli będziesz tego chciał. Możesz nawet odkryć, że mimowolnie pojawiają się w tobie wyobrażenia o Nim i buntowniczość, które prowadzą do negatywizmu. Czy taka osoba otrzyma Bożą akceptację? Nie otrzyma. Jeśli ktoś nie zna Boga, a mimo to mówi, że Go kocha, to ta tak zwana „miłość” jest pustą teorią stworzoną przez ludzką logikę i rozumowanie. Nie wynika to z wiedzy o Bogu i nie ma żadnego związku z Bogiem. Czy teraz rozumiecie, co mówię o tych dwóch sprawach? (Tak). Dlaczego więc nie byliście w stanie powiedzieć tego przed chwilą? Dowodzi to, że wasza wiedza o was samych w praktycznym doświadczeniu jest niejasna i że nie macie prawdziwej wiedzy o Bogu. Czy rozumiecie, o co chodzi? (Nie znaleźliśmy właściwej ścieżki praktykowania. Nie możemy wkraczać jednocześnie z dwóch stron, od strony poznania Boga i poznania siebie. Skupiamy się tylko na wkraczaniu od jednej strony, ograniczając w ten sposób rozwój naszego życia). Skoro taki jest, w którym się teraz znajdujecie, jaka jest wasza postawa? Czy nie jest ona niedojrzała? Czy nie jesteście daleko od wymaganego przez Boga standardu, jeśli chodzi o poznanie samego siebie? Nadal nie potraficie nawet porzucić swoich osobistych pragnień i intencji. Czy wasze poddanie się Bogu może być zgodne z prawdą? Czy potrafisz rozpoznać, czy Bóg ma jakikolwiek status w twoim sercu? Jest wielu ludzi, którzy nawet teraz wciąż nie są pewni, czy wcielenie Boga jest człowiekiem, czy Bogiem; siedzą okrakiem na płocie, w jednej chwili wierząc w Boga na ziemi, a w następnej w niejasnego Boga w niebie. Są też tacy, którzy kwestionują nawet istotę Boga, mówiąc: „Jak Bóg wcielony i Bóg w niebie mogą być tym samym Bogiem? Jeśli On naprawdę jest Bogiem, dlaczego nie pokazuje cudów i znaków?”. Dowodzi to, że poważnie brakuje wam duchowego zrozumienia. Taka jest wasza postawa, że chociaż Bóg powiedział tak wiele, nadal tego nie rozumiecie. Teraz uznajecie tylko to, że Bóg stał się ciałem, uznajecie tylko prawdę wyrażoną przez wcielonego Boga, ale nie macie żadnej wiedzy, jeśli chodzi o istotę, tożsamość i status Boga. Można powiedzieć, że w waszych sercach ta wiedza jest równa zeru, nieprawdaż? (Tak). I można to udowodnić: zanim omówiłem takie aspekty prawdy jak istota Boga czy Boże intencje, myślałeś, że twoja wiedza o Bogu jest głęboka, i sądziłeś, że twoja wiara w Boga jest niezachwiana i niezłomna. Ale kiedy rozmawiałem z wami o takich prawdach jak sam Bóg, usposobienie Boga i istota Boga, te słowa i treści wywołały silną reakcję w waszych sercach. Reakcja ta była intensywna i sprawiła, że trudno było wam to zaakceptować, tworząc wielki konflikt z obrazem boga w waszych sercach. Czyż nie jest to faktem? (Jest). Tak więc, kiedy mówię pewne rzeczy, których wcześniej nie słyszeliście, na początku nie możecie tego zaakceptować, tak jakbyście nie rozumieli, co mówię. Dowodzi to, że wasza postawa jest zbyt słaba, tak słaba, że nie potraficie nawet zrozumieć Bożych słów ani się z nimi zmierzyć. Potrzeba wam jeszcze kilku lat doświadczenia, aby to zrozumieć.

Fragment 91

Boża ocena Hioba została zanotowana w Starym Testamencie: „Nie ma nikogo podobnego do niego na ziemi, człowieka doskonałego i uczciwego, takiego, który boi się Boga, i unika zła” (Hi 1:8). W dniach ostatecznych Bóg nie tylko dał świadectwo temu, że Piotr miłował Go prawdziwie, ale także temu, że Hiob był osobą, która pokładała w Nim prawdziwą wiarę. Albowiem Bóg wymaga, aby Jego wybrany lud miał co najmniej wiarę Hioba, jeśli ma podążać za Nim do końca. Zgodnie z waszymi wyobrażeniami i w kontekście tej ograniczonej liczby tekstów, które rozumiecie, jaką osobą był Hiob? Czy był on dobrym człowiekiem? (Tak). W jaki sposób się to głównie przejawiało? Po pierwsze, był człowiekiem bogobojnym i nigdy nie czynił zła. Jest to podstawowy przejaw i oznaka bycia dobrą osobą. Co więcej, przestrzegał nakazów Bożych w swoim postępowaniu oraz w sposobie, w jaki traktował swoje dzieci i rodzinę. Nie starał się tuszować wad swoich dzieci, ale modlił się do Boga, powierzając swoje potomstwo Jego opiece, co unaoczniało innym, że jego postawa wobec dzieci była całkowicie słuszna i zgodna z intencjami Boga. Jak myślicie, z punktu widzenia tych dzieci, jak by to było mieć takiego ojca? Czy to by was nie uszczęśliwiło? Ale jacy byli przyjaciele Hioba? Jak go traktowali, gdy stawiał czoła próbom i utrapieniom? Żaden z nich nie mógł go zrozumieć, a ponadto osądzali go: „Obraziłeś Boga, a On cię przeklął. Zobacz, dokąd cię doprowadziła twoja wiara w Boga. Jakie to żałosne!”. Nawet żona Hioba powiedziała do niego: „Jeszcze trwasz w swojej prawości? Złorzecz bogu i umieraj” (Hi 2:9). W tym okresie skrajnych cierpień tak właśnie traktowali Hioba jego przyjaciele i żona, co wyrządziło mu ogromną krzywdę i sprawiło wielki ból. Jednak prawdą jest, że bardzo nieliczni byli ci, którzy byli w stanie zrozumieć Hioba. Kiedy dzisiaj czytamy jego historię, widzimy, że tak naprawdę to ludzie tacy jak Hiob są najbardziej godni zaufania oraz że ktoś taki jest naprawdę dobrym człowiekiem. Tacy ludzie nigdy cię nie oszukają ani nie skrzywdzą i zawsze będą przestrzegać nakazów Bożych w sposobie, w jaki Cię traktują. Jeśli jesteś osobą prawą, nie potępią cię ani nie będą mówić o tobie nieprzyjemnych rzeczy tylko dlatego, że raz źle postąpiłeś lub dlatego, że inni ludzie źle o tobie mówią. Nie będą przeczyć faktom ani wypowiadać oszukańczych słów, aby fałszywie oskarżać innych. Nie pozwolą, by ich mową kierowały osobiste uczucia czy preferencje. Z biegiem czasu przekonasz się: „To jest właśnie dobra osoba. Ilekroć napotykamy jakieś trudności, odkładamy na bok nasze obowiązki, ale osoba taka nigdy nie wyrzeka się imienia Bożego, bez względu na to, jak wielkim próbom i udrękom musi stawić czoła. Nic dziwnego, że Bóg lubi takich ludzi. Gdybym miał taką osobę u swego boku, to niezależnie od tego, jakie choroby i utrapienia by mnie spotkały, taki ktoś byłby w stanie dalej mi pomagać, wspierać mnie, opiekować się mną i tolerować mnie tak jak wcześniej. Taki ktoś jest wspaniały. Nawet jeśli czasami grał mi na nerwach lub jeśli nie zawsze się dogadywaliśmy, zdecydowanie wolę mieć właśnie jego u mego boku niż jednego z tych szatanów i diabłów!”. Zazwyczaj szatani i diabły mówią obłudnie: „Jesteś wspaniały. Kocham cię i tak bardzo mi na tobie zależy”, ale gdy tylko napotkasz jakieś trudności, to cię zwyczajnie zignorują i wtedy zdasz sobie sprawę, co to znaczy być człowiekiem dobrym i godnym zaufania. Tylko ci, którzy są godni zaufania, bogobojni i którzy unikają zła, są naprawdę dobrymi ludźmi, a dobrzy ludzie są niezmiernie cenni. Byłoby wspaniale, gdybyś miał u swego boku tuzin ludzi takich jak Hiob – ale nie masz ani jednego! W takiej chwili poczujesz, jak rzadko natrafia się na dobrych ludzi. Każdy potrzebuje takiego dobrego człowieka. Każdy lubi ludzi sprawiedliwych i życzliwych, ludzi o dobrym sercu, postępujących zgodnie z zasadami i mających poczucie sprawiedliwości – ludzi bogobojnych, godnych zaufania i stroniących od zła.

Kiedy jesteś nękany udręką i chorobą, kiedy twoje serce cierpi najbardziej – jakiej osoby potrzebujesz wówczas u swego boku? Czy potrzebujesz kogoś, kto ci będzie prawić fałszywe i słodkie słówka? Czy potrzebujesz kogoś, kto będzie cię oceniał, potępiał i krytykował? (Nie). A zatem jakiej osoby potrzebujesz wówczas najbardziej? Otóż potrzebujesz osoby, która okaże współczucie dla twoich trudności i która cię pocieszy – kogoś, kto cię wysłucha, gdy mówisz o bólu, jaki nosisz w sercu i kto następnie pomoże ci się podnieść z negatywizmu, ze słabości i udręki. Taka osoba potrafi ci pomóc – nie będzie się z ciebie śmiać ani kopać cię, gdy upadniesz, i nie przymknie oka na twoje trudności. Innymi słowy – jeśli potrzebujesz pocieszenia w chwilach słabości, kiedy borykasz się z pewnymi trudnościami i problemami natury prywatnej, możesz podzielić się z tą osobą tymi bolączkami, a ona nie rozpowie ich na lewo i prawo za twoimi plecami – nie będzie z ciebie drwić ani cię wyśmiewać i nie narobi ci bałaganu w twoich sprawach osobistych. Osoba taka potrafi obrać prawidłowe podejście do twoich trudności, do twojej niemocy i twojego negatywizmu oraz do twoich ludzkich słabości. Czy właściwe podejście do tych spraw nie jest regulowane przez zasady? Czyż nie są to oznaki bycia dobrym człowiekiem? Osoba taka będzie w stanie cię zrozumieć, tolerować i zatroszczyć się o ciebie. Ktoś taki będzie mógł cię wesprzeć, będzie twoją opoką i pomoże ci podnieść się z bólu i słabości. Osoba taka zapewni ci wielką pomoc. Ktoś taki jest niezwykle cenny. Jest to dobra osoba! Powiedzmy, że ktoś cię ignoruje, a nawet wyśmiewa cię i drwi z ciebie, gdy widzi, że borykasz się z jakimś problemem. Chcesz mu się z czegoś zwierzyć, ale nagle przemyka ci przez myśl: „Nie mogę mu tego powiedzieć. Jeśli to zrobię, mogą mnie spotkać konsekwencje z tego tytułu. Może rozgada moje sprawy osobiste za moimi plecami. Wtedy wszyscy by się ze mnie śmiali i kto wie, jakie historie by jeszcze nawymyślał, żeby mnie oczernić”. Czy odważyłbyś się porozmawiać z kimś takim? Nie miałbyś pojęcia, do czego byłby zdolny. Możliwe, że nie tylko by ci nie pomógł ani nie obdarzył wsparciem, ale mógłby ci narobić bałaganu w twoim życiu osobistym, a przy tym jeszcze cię oszukać i wyrządzić ci krzywdę. Czy odważyłbyś się mu zwierzyć? W tym momencie zdałbyś sobie sprawę, jak ważni, wartościowi i cenni są dobrzy ludzie oraz że bycie dobrym człowiekiem jest więcej warte niż bycie kimkolwiek innym. Nawet twoi rodzice mogą tak naprawdę nie rozumieć twoich trudności i potrzeb, kiedy cierpisz i odczuwasz ból, i mogą nie być w stanie cię pocieszyć. Są też dzieci, które ciężko pracują, podejmując zatrudnienie poza domem rodzinnym – a szczególnie niektóre kobiety muszą zabiegać o przychylność swoich przełożonych, a nawet bywają zmuszone do sprzedawania własnego ciała, żeby zarobić kilka groszy. Ich rodzice nigdy nie pytają o to, jak ciężko jest im pracować poza domem, czy jak trudno przychodzi im zarabianie pieniędzy, a nawet narzekają, jeśli ich dzieci nie przynoszą do domu wielkich pieniędzy, porównując je do innych osób. Jak się z tym czują ich dzieci? (Są smutne, przygnębione). Ich serca przepełnia żal. Czują, że świat jest bardzo mrocznym miejscem, skoro nawet ich właśni rodzice tak ich traktują, i zastanawiają się, jak będą w stanie żyć dalej. Dlatego należy być dobrym człowiekiem. Każdy potrzebuje dobrego człowieka. A skąd się biorą dobrzy ludzie? Czy po prostu spadają z nieba? Czy wyrastają z ziemi? Czy przeobrażają się z jakiegoś zwierzęcia? Czy są wytworem edukacji w elitarnych szkołach wyższych? A może powstają w wyniku praktykowania ascezy religijnej. Nie, żadne z tych wyjaśnień nie jest poprawne – wszystkie one są zupełnie niemożliwe. Dobrym człowiekiem można stać się jedynie za sprawą naśladowania Boga, praktykowania prawdy i przyjęcia Bożego zbawienia. Dobrzy ludzie nie powstają w wyniku nagłej przemiany ludzi zepsutych – należy wierzyć w Boga i otrzymać Jego zbawienie, dążyć do prawdy, pozyskać dzieło Ducha Świętego i zostać udoskonalonym, aby stać się dobrym człowiekiem. Każdy potrzebuje dobrego człowieka u swego boku jako przyjaciela i powiernika. Powiedzcie Mi, czy Bóg też ich potrzebuje? (Tak). Bóg potrzebuje dobrych ludzi, a sami ludzie też potrzebują dobrych ludzi. Jaki wpływ będzie miało na ciebie zrozumienie tej kwestii? Musisz mieć pragnienie i determinację w dążeniu do stania się dobrym człowiekiem. Jeśli mówisz: „Bycie dobrym człowiekiem jest trudne i męczące, ale muszę z determinacją dążyć do stania się dobrą osobą. Ludzie desperacko potrzebują dobrych ludzi i ja też potrzebuję dobrych ludzi. Zatem najpierw sam stanę się dobrym człowiekiem, będę pomagał i wspierał innych, starając się pomóc Bogu pozyskać więcej dobrych ludzi”, to jest to poprawne nastawienie. Jeśli każdy będzie starał się być dobrym człowiekiem, wówczas będzie nadzieja dla ludzkości. Mógłbyś powiedzieć: „Ludzkość jest tak dalece zepsuta i zła. W niczym nie pomoże to, że raptem garstka wierzących w Boga będzie dobrymi ludźmi. Inni i tak będą nimi pomiatać, bo na świecie jest zbyt wielu złych ludzi”. To niemądre stwierdzenie. Wierzysz w Boga, aby osiągnąć zbawienie. Jeśli staniesz się dobrym i sprawiedliwym człowiekiem, Bóg cię pobłogosławi. Bez względu na to, jak źli i zepsuci są ludzie, Bóg ma sposoby na to, jak sobie z nimi radzić. Ludzie nie muszą się o to martwić. Musisz się jedynie skupić na dążeniu do prawdy i na osiągnięciu Bożego zbawienia. To jest w zgodzie z Jego intencjami. Kiedy Noe zbudował swoją arkę, ostatecznie ocalonych zostało tylko osiem osób. Wszyscy ci, którzy nie wierzyli w słowa Boże i nie kroczyli właściwą drogą, zostali ostatecznie unicestwieni za sprawą potopu zesłanego rzez Boga. To powszechnie znany fakt. Dlaczego nie potrafisz uznać wszechmocy Boga? Dlaczego nie potrafisz przyjąć do świadomości faktu, że Bóg jest Bogiem sprawiedliwym? Kiedy Bóg doprowadzi do końca swoje dzieło, bez względu na to, ilu ludzi osiągnie zbawienie, ten wiek będzie musiał dobiec końca. Nieuchronnie nadejdą wielkie kataklizmy, a Bóg rozwiąże wszystkie te problemy. Dąż do prawdy i stań się osobą sprawiedliwą dla siebie samego – przyniesie to korzyść i tobie, i innym. Niektórzy mówią: „Dobrzy nie dostają tego, na co zasługują”, ale jest to błędne przekonanie. Ci, którzy podążają za prawdą, ostatecznie znajdą swoje miejsce w królestwie niebieskim i bez względu na to, jak dobrze złym ludziom powodzi się na ziemi, wszyscy ostatecznie zostaną unicestwieni i strąceni do piekła. Zatem zarówno dobrzy, jak i źli dostają zasłużoną nagrodę, prawda? Jak jest to ujęte w Biblii? „Moja zapłata jest ze mną, aby oddać każdemu według jego uczynków” (Obj 22:12).

Czyny Hioba spisane w Księdze Hioba w rzeczywistości zajmują bardzo mało miejsca, są bardzo proste i nie ma ich zbyt wiele. Powinieneś jednak umieć odnajdywać wskazówki w poczynaniach Hioba oraz identyfikować jego zasady i ścieżkę praktyki bycia dobrym człowiekiem. Przede wszystkim jaka była zasada Hioba dotycząca traktowania własnych dzieci i najbliższych mu osób? Nie polegać na uczuciach, ale trzymać się zasad. Nie miał zamiaru zgrzeszyć przeciwko Bogu z powodu tego, co się wydarzyło. To było pierwsze kryterium jego bojaźni Bożej i unikania zła – zaczynało się od traktowania członków własnej rodziny. Po drugie, tyczyło się jego podejścia do kwestii majątkowych. Hiob wiedział, że chociaż jego majątek to były tylko rzeczy zewnętrzne, to pochodził on od Boga – majątek ten był tym, czym Bóg go obdarzył i czym Bóg go pobłogosławił. Ludzie powinni dobrze zarządzać dobrami materialnymi i o nie dbać. Przy czym dbałość nie oznacza chciwego ich posiadania czy pławienia się w nich ani nie oznacza życia dla tych dóbr; oznacza natomiast dziękowanie za nie Bogu, dostrzeganie w nich działania rąk Bożych i Jego suwerenności oraz poznawanie Boga poprzez te rzeczy. Kiedy ludzie znają Boga, są wówczas w stanie się podporządkować Jego suwerennej władzy, a to naprawdę stanowi najważniejsze kryterium bycia dobrym człowiekiem. Jeśli potrafisz przestrzegać nakazów Bożych w kontaktach z innymi ludźmi, ale nie potrafisz się Bogu podporządkować, to czy naprawdę jesteś dobrym człowiekiem? Nie, nie jesteś. Co więcej, w swoim podejściu do suwerenności Boga i Jego ustaleń Hiob był w stanie podporządkować się całokształtowi Bożej władzy i wszystkim Jego postanowieniom. Boże ustalenia obejmują również nędzę i próby przez Niego zesłane. Czasem Bóg czegoś ludzi pozbawia, czasem poddaje ich próbie. Co obejmują Jego próby? Czasami Bóg może sprawić, że się rozchorujesz lub że w twojej rodzinie zaistnieją pewne niekorzystne okoliczności. Może też sprawić, że podczas wykonywania swoich obowiązków napotkasz pewne trudności i będziesz przycinany, a On tymczasem będzie cię karać, dyscyplinować, osądzać i karcić. To wszystko są ustalenia Boże – jakie podejście do nich powinieneś obrać? Jeśli nie potrafisz się im podporządkować i ciągle chcesz od nich uciec, to nie doświadczasz Bożego dzieła. Ponadto ludzie muszą być oddani i wykazywać się oddaniem w podejściu do swoich obowiązków. Co oznacza oddanie w tym kontekście? Oznacza zaofiarowanie wszystkiego, do czego są zdolni i co posiadają. To jest właśnie bycie oddanym! To jest standard bycia dobrym człowiekiem. Gdyby wśród was była teraz chociaż jedna osoba taka jak Hiob, to ta jedna osoba by wam wystarczyła – byłaby waszym filarem. Gdyby spadło na was jakieś nieszczęście, osoba taka zawsze służyłaby wam za wzór do naśladowania. Musielibyście po prostu postępować tak samo jak ona, a z biegiem czasu doznalibyście przemiany. Doskonalilibyście się nieustannie, począwszy od waszych myśli po wasze czyny, od poszukiwania prawdy do jej praktykowania. Wasza sytuacja natychmiast znacznie by się polepszyła zmierzając w pozytywnym kierunku i pozwalając wam wstąpić na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Po kilku latach doświadczania w ten sposób Bożego dzieła będziecie wiedzieć, jak praktykować bogobojność i wystrzegać się zła tak jak Hiob, stając się tym samym osobą doskonałą.

Fragment 92

Żyjecie w tym ostatecznym wieku. Większości was w życiu rodzinnym wiedzie się lepiej niż wcześniej i odczuwacie dostatek w każdym aspekcie życia. Jakie to uczucie? Tylko lekkie poczucie cielesnego szczęścia? Czym różni się ono od uczucia szczęścia w sercu? Wszyscy macie pewne doświadczenia i przejrzeliście pewne rzeczy. Wasze dążenie do wiary w Boga jest bardziej praktyczne niż wcześniej. Czujecie, że pogoń za cielesnymi uciechami jest pusta i wszyscy jesteście chętni, aby dążyć do prawdy – czy dysponujecie tego rodzaju doświadczeniem? Czy cielesna przyjemność, jaką ludzie czerpią z posiadania różnego rodzaju rzeczy materialnych, może przynieść im pociechę duchową? Co może przynieść ludziom poczucie wyższości w życiu i obfitość dóbr materialnych? Rzeczy te jedynie deprawują i dezorientują ludzi. Tak oto ludzie łatwo porzucą swój rozum, stracą zdolność odróżnienia dobra od zła i staną się nieracjonalni, a także stopniowo utracą człowieczeństwo; będą coraz bardziej pławić się w wygodach i stawać się coraz bardziej nieświadomi własnego miejsca we wszechświecie. Będą nawet tacy, którzy stracą zdolność dbania o siebie. Będą oni całkowicie niezdolni do samodzielnego życia, niezdolni do zarabiania na własne utrzymanie i staną się zależni od rodziców. Będą też coraz bardziej nienasyceni i bezwstydni. Podsumowując: lepsze warunki życia i obfitość dóbr materialnych przynoszą ludziom jedynie deprawację, sprawiając, że kochają oni bezczynność, gardzą pracą, a także stają się ponad wszelką miarę chciwi i bezwstydni. Takie warunki nie przynoszą ludziom absolutnie żadnych korzyści. Jeśli chodzi o ciało, im lepiej je traktujesz, tym bardziej będzie zachłanne. Stosowne jest, aby ciało zniosło trochę cierpienia, a kiedy tak się dzieje, łatwo jest kroczyć właściwą ścieżką i zajmować się swoją należytą pracą. Jeśli człowiek dorasta w dobrym środowisku rodzinnym, zawsze ciesząc się wygodami i nigdy zbytnio nie cierpiąc, staje się kruchy, niezdolny znieść nawet odrobiny cierpienia. Takim ludziom trudno jest cokolwiek osiągnąć i możliwe, że w ostatecznym rozrachunku w ogóle do niczego nie dojdą. Takim ludziom trudno jest również zyskać prawdę w ich wierze w Boga. Jeśli napotkają klęski żywiołowe lub katastrofy spowodowane przez człowieka, będą obwiniać Niebo i wszystkich innych, tylko nie siebie, i będą narzekać na Boga i się Go wypierać oraz staną się ludźmi niedorzecznymi i bezrozumnymi. W miarę upływu czasu ich deprawacja będzie rosnąć. Czy jest na to wiele przykładów? Możesz zauważyć, że w niewierzącym świecie jest wielu piosenkarzy i wiele gwiazd filmowych – ludzi, którzy potrafili znosić trudy i poświęcali się swojej pracy, zanim stali się sławni. Ale kiedy tylko zdobędą sławę i zaczną zarabiać duże pieniądze, zbaczają z właściwej ścieżki. Część z nich zaczyna zażywać narkotyki, inni popełniają samobójstwa, i wszyscy oni umierają przedwcześnie. Co jest tego przyczyną? Aż do przesytu pławią się w przyjemnościach materialnych, żyją w nadmiernej wygodzie i nie wiedzą, jak osiągnąć jeszcze większą przyjemność czy ekscytację. Niektórzy z nich w poszukiwaniu wyższych poziomów ekscytacji i frajdy sięgają po narkotyki, a potem, wskutek długotrwałego ich zażywania, nie potrafią już ich odstawić. Inni umierają z powodu nadużywania narkotyków, a jeszcze inni, którzy nie wiedzą, jak uwolnić się od używek, po prostu popełniają samobójstwo. Znajdziemy wiele takich przykładów. Bez względu na to, jak dobrze się odżywiasz, jak elegancko się ubierasz, jaki ładny masz dom, jak dobrze się bawisz lub jak wygodne jest twoje życie, i bez względu na to, w jakim stopniu udaje ci się zaspokoić twoje pragnienia, poczucie pustki narasta w tobie coraz bardziej i rezultatem końcowym jest zniszczenie. Czy to szczęście, do którego dążą niewierzący, jest prawdziwym szczęściem? W rzeczywistości to w ogóle nie jest szczęście. To tylko ludzkie wyobrażenie, rodzaj deprawacji, ścieżka, na której ludzie popadają w zepsucie. To tak zwane szczęście, do którego ludzie dążą, nie jest prawdziwe. W rzeczywistości jest ono cierpieniem. Nie jest to cel, do którego należy dążyć, i nie w tym tkwi wartość życia. Szatan wykorzystuje różne sposoby i metody do deprawowania ludzi. Niektóre wiążą się z tym, że ludzie za cel stawiają sobie zaspokojenie ciała i folgowanie pożądliwości. Tymi środkami szatan otumania ludzi, kusi i poddaje ich skażeniu, dając im ułudę szczęścia i skłaniając ich do pogoni za tym celem. Ludzie wierzą, że zdobycie wszystkich tych rzeczy oznacza szczęście, więc robią wszystko, co w ich mocy, aby dążyć do tego celu. Osiągnąwszy go, nie odczuwają jednak szczęścia, a raczej pustkę i ból. To dowodzi, że nie jest to właściwa ścieżka, prowadzi bowiem do śmierci. Dlaczego ludzie wierzący w Boga nie kroczą tą samą ścieżką, co niewierzący? Jak wygląda szczęście odczuwane przez ludzi wierzących w Boga? Czym różni się ono od tego, do którego dążą niewierzący? Po odnalezieniu wiary w Boga większość ludzi nie dąży do wielkiego bogactwa. Nie dąży do ziemskiego dobrobytu, wielkiej kariery czy sławy. Raczej po cichu wykonuje swoje obowiązki, wiedzie proste życie i nie ma zbyt wysokich wymagań co do jego jakości. Niektórzy nawet zadowalają się po prostu tym, że mają co jeść i w co się ubrać. Dlaczego w świecie, w którym panują taka ciemność i takie zło, wciąż są w stanie wybrać taką ścieżkę? Czy można powiedzieć, że wszystkim braciom i siostrom wierzącym w Boga brakuje zdolności do zarabiania dużych pieniędzy? Absolutnie nie. Dzieje się tak dlatego, że mniej więcej od chwili, gdy ludzie ci uwierzą w Boga, czują w głębi serca, że podążanie za Nim daje największe szczęście, którego nie da się zastąpić żadnym dobrem materialnym. Nie przeszkodziło to niektórym próbować: przez kilka lat stawiali czoła trudom świata, lecz stwierdzili, że było to męczące i niełatwe. Zarobili trochę pieniędzy i zaznali cielesnych przyjemności, ale wiedli niegodne życie, które stawało się coraz bardziej puste i gorzkie. Mieli poczucie, że lepiej byłoby umrzeć, niż żyć w ten sposób. Udało im się już przejrzeć te sprawy. Nie wierzą w Boga tylko dlatego, że nie mają innego wyjścia. Wierzą, bo naprawdę czują, że podążanie za Nim i kroczenie ścieżką poszukiwania prawdy, a także ponoszenie kosztów na rzecz Boga i oddawanie Mu całego swojego życia, przynosi ich sercom największe pocieszenie. To najwspanialsza rzecz w całym życiu. Zyskanie Boga i prawdy to największe szczęście – jest tym, co wnosi w serce człowieka największy spokój, radość i niezłomność. Oni już odczuli to szczęście; nie jest ono wyimaginowane. Można powiedzieć, że niektórzy z wybrańców Bożych doświadczyli już pewnych udręk i prób. Że zrozumieli prawdę i zrozumieli naturę wielu różnych rzeczy. Potwierdzili, że wiara w Boga i dążenie do prawdy jest właściwą ścieżką, że nie ma innej, którą można obrać, i że tylko słowa Boże są prawdą – i zdecydowali się tą ścieżką kroczyć. Taka osoba ma prawdziwą wiarę. Lata cierpienia nie poszły na marne. Niezależnie od tego, czy pochodzące z doświadczenia świadectwa, o których mówi, są głębokie czy płytkie, jedna rzecz jest jasna: jeśli spróbujesz powstrzymać ją od wiary w Boga i zmusić do powrotu do świata, w żadnym wypadku nie pójdzie tą drogą. Nawet gdyby świat kusił takich ludzi górą złota, pomyśleliby: „Zdobycie góry złota bądź srebra nie uczyni mnie tak szczęśliwym, jak ponoszenie kosztów na rzecz Boga i wykonywanie swoich obowiązków. Gdybym zdobył fortunę w złocie i srebrze, byłbym w danym momencie całkiem szczęśliwy, ale w sercu odczuwałbym męki i ból. Nie mogę więc obrać tej drogi, bez względu na wszystko. Znalezienie Boga nie było łatwe; jeśli się od Niego odwrócę, dokąd mam się udać, by odnaleźć go ponownie? Tak trudno dostać szansę podążania za Bogiem! Nie ma zbyt wiele czasu, a sam czas jest ulotny – to naprawdę rzadka okazja!”. Ludzie ci widzieli pojawienie się Boga i Jego dzieło. Uchwycenie się Go jest niczym złapanie koła ratunkowego. Powiedz Mi, co czuje tonący, gdy chwyta się koła ratunkowego? (Czuje, że ma nadzieję na przetrwanie, ściska je zatem mocno i nigdy go nie puści). Dokładnie tak się czuje. Co myśli człowiek chwytający się koła ratunkowego? „Nie muszę teraz umrzeć, w końcu jest nadzieja na przetrwanie! Gdy zbliża się śmierć, tak długo jak istnieje choćby cień nadziei na pozostanie przy życiu, nie puszczę, nawet jeśli muszę użyć całej swojej siły. Bez względu na to, jak jest to trudne i bolesne, nie pozwolę, by koło mi się wyślizgnęło. Nawet jeśli jestem na skraju wyczerpania, muszę się go trzymać”. Kiedy ktoś czuje, że ma nadzieję na pozostanie przy życiu, czyż nie czuje się szczęśliwy? Teraz, kiedy wpadacie w cichą zadumę, medytujecie, modlicie się lub angażujecie się w [różne] formy pobożności i dociera do was, jak wiele zyskaliście dzięki podążaniu za Bogiem, czy w waszych sercach nie pojawia się uczucie szczęścia? Wyraźcie swoje prawdziwe uczucia. (Gdybyśmy nie podążali za Chrystusem, padlibyśmy ofiarą katastrof, czego konsekwencje byłyby niewyobrażalne. Teraz, jedząc i pijąc słowa Boga oraz wykonując nasze obowiązki, zrozumieliśmy wiele prawd. Zyskaliśmy prawdziwą wiarę i czujemy w sercu lęk przed Bogiem; nauczyliśmy się Mu podporządkowywać. Tak wiele zyskaliśmy i jesteśmy wdzięczni za Boże przewodnictwo). Zgadza się. Wiele zyskaliście, podążając za Bogiem i wykonując swoje obowiązki. Oto, co Bóg dał człowiekowi. Powinniście być Mu za to wdzięczni i wychwalać Go.

Kiedy ludzie żywiący prawdziwą wiarę w Boga napotykają problemy, są w stanie szukać prawdy, zaś po zdobyciu doświadczenia będą w stanie osiągnąć pewne prawdy. Szczęście, jakie te prawdy przynoszą, jest wystarczające, by zastąpić poczucie przyjemności płynące z wygód i dóbr materialnych. Jeśli zaś chodzi o tego typu rzeczy, to im więcej ich zdobywasz, tym mniej jesteś zadowolony i tym trudniej jest ci odróżnić dobro od zła. Im jednak dokładniej ludzie rozumieją prawdę i im więcej jej posiadają, tym lepiej wiedzą, że powinni dziękować Bogu i być mu wdzięczni, tym bardziej pragną w swoich sercach kochać Boga i tym bardziej są w stanie podporządkować się Bogu i bać się Go. Oto prawdziwe szczęście. Co przynosi ludziom pogoń za materialnymi przyjemnościami? Pustkę i zepsucie; może tylko sprawić, że ich pragnienie zdobycia rzeczy materialnych wzrośnie i że chętniej będą do nich dążyć. Ludziom trudno jest odrzucić pokusę statusu, sławy i zysku. Jak więc ludzie wierzący w Boga mogą porzucić te materialne przyjemności? Czy osiąga się to poprzez codzienną modlitwę i ćwiczenie samokontroli? (Nie, poprzez przejrzenie tych rzeczy). Jak można je przejrzeć? (Z jednej strony, dzięki temu, co demaskują słowa Boga, a z drugiej, dzięki własnym doświadczeniom i wyciąganym z nich wnioskom bądź dzięki powolnemu dochodzeniu do zrozumienia niektórych prawd, które pozwalają przejrzeć te rzeczy). Rozumiesz prawdę, co umożliwia porzucenie tych rzeczy, a takie działanie pokazuje, że prawdę przyjąłeś. W głębi serca akceptujesz słowo Boże – to, co powiedział do człowieka i czego od niego wymaga – i stało się ono dla ciebie rzeczywistością. Czy ta rzeczywistość jest twoim życiem? Ona już się nim stała. Wykonując swoje obowiązki, bezwiednie zyskałeś prawdę jako swoje życie. Możliwe, że jeszcze tego nie odczuwasz. Być może myślisz, że twoja postawa jest dość niedojrzała i że jest wiele rzeczy, których nie rozumiesz – ale masz bogobojne serce, a to pokazuje, że życie Boże jest już w tobie. Wzrastanie w życiu jest naturalne; nie wymaga tego, byś miał jego poczucie. Nawet jeśli nie potrafisz wyrazić tego w prostych słowach, w rzeczywistości uczyniłeś postępy i zmieniłeś się. Toteż gdy przyjąłeś Bożą życioprawdę, twoje serce nieświadomie zbliżyło się do Boga, a przez cały czas On cię badał i obserwował twoje serce. Pomyśl teraz uważnie – czyż sam ten proces nie jest szczęściem? W istocie, jest niezwykłym szczęściem! Masz wielkie szczęście, że żyjesz w dniach ostatecznych, że masz przywilej przyjęcia Bożego dzieła w dniach ostatecznych, podążania za Bogiem i wykonywania swoich obowiązków. Słowa Boga wcielają się bezpośrednio w was, co pozwala wam otrzymać prawdę jako życie. Czyż ludzka egzystencja nie staje się naprawdę wartościowa, gdy życie słów Boga jest rzeczywistością i rzeczywistością jest życie prawdy? Czyż twoja egzystencja nie stała się szlachetna, a ty nawet nie zdałeś sobie z tego sprawy? Czyż bycie żywym nie zaczyna powoli nabierać godności? Tylko w takim czasie ludzie czują, że dzięki wierze w Boga tak wiele zyskali. Zrozumienie niektórych prawd może przynieść ludziom wielką zmianę; wcześniej tego nie dostrzegali, ale teraz widzą wszystko wyraźnie. Okazuje się, że prawda słów Bożych stała się już ich życiem wewnętrznym. Prawda zakorzeniła się w sercu i rozkwita, przynosząc owoce – oto życie! Oto owoc zrodzony ze zrozumienia prawdy. Nie można go niczym zastąpić! Kiedy później doświadczycie dyscyplinowania, karcenia, sądu i chłosty oraz będziecie w stanie je zaakceptować i poddać się im, wtedy, zrozumiawszy wiele prawd, bezwiednie poznacie Boga, a wasze życie będzie iść do przodu. Czyż nie jest to stopniowe dorastanie? Czyż nie czekacie na ten dzień? (Czekamy). W takim razie musicie dążyć do prawdy.

Fragment 93

Czym kierują się w swoim postępowaniu osoby, które nie rozumieją prawdy? Kierują się ludzkimi metodami, ludzkim intelektem i odrobiną ludzkiej pomysłowości. Gdy wykonają i zakończą coś z ich pomocą, wtedy stają się aroganccy. Czują, że mają kapitał oraz mogą obnosić się ze swoim starszeństwem i się nim przechwalać. Określa się to mianem bezrozumności. Tak naprawdę nie wiedzą oni nawet czy to, co zrobili jest zgodne z intencjami Boga. Nie rozumieją, że brak im przenikliwości. Dlatego właśnie, gdy stają w obliczu różnych wydarzeń, tacy ludzie mają tendencję do dzielenia włosa na czworo. Kiedy popełniają błędy podczas wypełniania swojego obowiązku i podlegają przycinaniu, poszukują zewnętrznych przyczyn, obwiniając wszystko w koło. Obwiniają niesprzyjające okoliczności i samych siebie, że w danym czasie nie w pełni wszystko przemyśleli. Doszukują się przyczyn wyłącznie zewnętrznych; nie przyjmują do wiadomości, że nie rozumieją prawdy ani tego, że nie pojęli jeszcze prawdozasad. W ich sercach panuje niechęć i błędne zrozumienie Boga i wierzą, że Bóg ich zdemaskował. Czy jest tak faktycznie? Podczas wypełniania swojego obowiązku ujawniają skażone skłonności. Nie kierują się żadnymi zasadami i postępują w całkowitym oderwaniu od prawdy. Jakże są żałośni. Takie osoby wykonują swój obowiązek bez podporządkowania się; nie można o nich powiedzieć, że postępują z oddaniem czy poświęceniem, a już w ogóle nie można mówić, że boją się Boga i unikają zła. Nieustannie kierują się w swoim postępowaniu ludzkimi metodami, i działają i czynią wysiłki wyłącznie na zewnątrz, lecz ostatecznie i tak nie udaje się im zrozumieć prawdy. Czy w usposobieniu życiowym tych osób zachodzą zmiany? Czy ich relacje z Bogiem są zwyczajne? Czy nastąpiła jakaś poprawa w kwestii ich podporządkowania się i bojaźni wobec Boga? (Nie). W ich życiu nie zachodzi poprawa. Ich skażone skłonności się nie zmieniają. Takie osoby stają się tylko bardziej przebiegłe i chytre, używają coraz bardziej oszukańczych środków, a nawet stają się jeszcze bardziej aroganckie. Bez względu na to, co je spotyka nadal kierują się filozofią szatana, podsumowując ciągle swoje doświadczenia i wyciągnięte wnioski, dostrzegając, kiedy im się nie powiodło, a kiedy poniosły porażkę, i określając, jakie wnioski powinny wyciągnąć, aby uniknąć kolejnych niepowodzeń i porażek. Osoby te nieustannie w taki właśnie sposób podsumowują swoje doświadczenia i wnioski, w ogóle nie poszukując prawdy. Czy kierując się filozofią szatana, można odrzucić swoje skażone usposobienie? Jeśli nie da się go odrzucić, to czy tacy ludzie mogą dostąpić zbawienia? Brak zrozumienia tych kwestii jest niebezpieczny i uniemożliwia wkroczenie na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Czy mogą oni osiągnąć prawdę po tak wielu latach tak bardzo nieprzemyślanej wiary w Boga? Czy ich sumienie i rozum mogą stać się normalniejsze? Czy mogą urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo? (Nie). Podsumowywanie w taki sposób doświadczeń i wniosków oraz modyfikacja zachowania mogą ograniczać błędy, ale czy można to uznać za praktykowanie prawdy? (Nie). Czy taka osoba może wkroczyć do prawdorzeczywistości? (Nie). Czy w sercu takiej osoby jest miejsce dla Boga? (Nie). Ludzie, którzy postępują w oderwaniu od prawdy lub Boga, są niedowiarkami niezdolnymi do dostąpienia Bożego zbawienia! Czy potraficie rozeznać takie osoby?

Kiedy ktoś coś robi, niezależnie od tego, czy wykonuje swoje obowiązki, czy zajmuje się sprawami osobistymi, zwróć uwagę na czym się skupia. Jeśli skupia się na filozofiach funkcjonowania w świecie, to świadczy to o tym, że nie kocha prawdy i nie dąży do niej. Jeśli człowiek dąży do prawdy bez względu na to, co go spotyka, jeśli w swoich rozważaniach zawsze sięga ku prawdzie, myśląc: „Czy zrobienie tego byłoby zgodne z intencjami Boga? Jakie są Boże wymagania? Czy uczynienie tego jest grzechem przeciwko Bogu? Czy obraziłoby to Jego usposobienie? Czy zraniłoby to Boga? Czy Bóg by się tym brzydził? Czy zrobienie tego ma sens? Czy przeszkodziłoby to w pracy kościoła lub zakłóciło ją? Czy zaszkodziłoby to interesom domu Bożego? Czy przyniosłoby to wstyd imieniu Bożemu? Czy to jest praktykowanie prawdy? Czy jest to czynieniem zła? Co Bóg by o tym pomyślał?”. Jeśli zawsze zastanawiają się nad tymi pytaniami, to o czym to świadczy? (Świadczy to o tym, że szukają prawdy i dążą do niej). Racja. Świadczy to o tym, że szukają prawdy i że Bóg jest w ich sercu. Jak sobie radzą z wydarzeniami w swoim życiu osoby, które nie mają Boga w sercu? (Kierują się własnym intelektem i talentami, które nie mają absolutnie nic wspólnego z Bogiem, a ich działania są wyjątkowo wymieszane z ich intencjami). Nie tylko włączają w to własne intencje, ale kiedy się nimi kierują w swoim postępowaniu, to w ogóle nie przyglądają się sobie samym ani nie przeprowadzają żadnej autorefleksji. Nie idą na żadne ustępstwa, uparcie trwając przy swoim. Robią wszystko wedle własnego uznania, nie modlą się do Boga i nie poszukują prawdy. Nie mają nic wspólnego z Bogiem. Czyż takim ludziom nie jest łatwo popełnić błąd i obrazić usposobienie Boże? Czyż nie jest to nadzwyczaj niebezpieczne? Jakimi cechami odznaczają się w codziennym życiu osoby, które nie podążają za prawdą, w kontekście swojego zachowania, tego, jak radzą sobie z różnymi rzeczami, i ujawnianych skłonności? (Działają pochopnie i bez ograniczeń, patrzą na innych z góry, są wyjątkowo aroganckie i rozwiązłe, i podejmują decyzje jednostronnie). Głównie chodzi o to, że są to osoby aroganckie, zarozumiałe, bezsensownie nierozważne, rozwiązłe i rozpasane; postępują nierozsądnie, robiąc, co im się żywnie podoba, i zawsze porywczo i łobuzersko. Jeśli się ich nie przycina, szczerzą kły. W obliczu przycinania wykazują zniechęcenie, opór, nieposłuszeństwo i bunt, a ich demoniczna natura ujawnia się w pełnej krasie. Kiedy tacy ludzie, którzy nie podążają za prawdą, niczego nie robią lub nic nie mówią, wydają się być zwykłymi osobami. Jak tylko jednak coś zrobią, ujawnia się ich skażone usposobienie, które jest barbarzyńskie i nieokiełznane. Jak słowa Boże opisują takich ludzi? („Zachowanie, jakie przejawiacie, to nie psotliwość dzieci, które kryją się przed rodzicami, ale nieokiełznanie, które bije ze zwierząt, gdy znajdują się poza zasięgiem bicza swoich panów” (Jakie jest twoje pojmowanie Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)). Skłonności ujawniane przez takie osoby można opisać jako nieokiełznane i są one pozbawione zwykłego człowieczeństwa. Jeśli takie osoby znajdują się w tłumie, czy będziecie w stanie je rozpoznać? (Poniekąd). Ci, którzy poszukują prawdy, i ci, którzy do niej nie dążą, różnią się między sobą całkowicie pod względem zachowania i tego, co ujawniają. Ludzie, którzy nie poszukują prawdy, wyraźnie odznaczają się brakiem rozumu, brakiem sumienia i postępowaniem nieuwzględniającym prawdozasad. Postępują lekkomyślnie, samowolnie i są skrajnie zuchwali. Osoby, które nie podążają za prawdą są zarówno żałosne, jak i obmierzłe. Robią z siebie głupców, nie przynosząc żadnych korzyści innym. Skoro nie przynoszą innym żadnych korzyści, to czy Bóg nie czuje do nich odrazy? (Tak). Czy takie osoby są tego świadome? (Nie). Dlaczego uważam, że są żałosne? Dlatego, że tak się zachowują, ale same nie zdają sobie nawet z tego sprawy. Nie wykazują żadnego podobieństwa do człowieka, ale nadal sądzą, że wszystko z nimi w porządku i nadal śmią postępować lekkomyślnie. Czyż nie jest to po prostu żałosne? Podczas rozeznawania ludzi najważniejsze jest, by rozeznać, czy praktykują prawdę, poszukują prawdy i czy ją przyjmują. W taki właśnie sposób trafnie ich rozeznajesz i wyraźnie rozróżniasz wszystkie kategorie osób.

Czy należycie do tych, którzy podążają za prawdą? (Wcześniej za nią nie podążaliśmy, ale teraz o nią zabiegamy). Czy podczas kilku ostatnich lat, kiedy nie podążaliście za prawdą, przejawialiście zachowania, o których właśnie wspomniałem? (Tak). Kiedy się tak zachowywaliście, czy nie bolało was serce, że żyjecie w takim stanie? (Tak, cierpieliśmy, ale nie zdawaliśmy sobie z tego sprawy). To żałosne, że tego nie dostrzegaliście! Najbardziej żałosna i godna pożałowania jest sytuacja, kiedy ludzie nie rozumieją prawdy i nie mają prawdorzeczywistości. Trzymać się tych prawd, często słuchać kazań, nie czerpiąc z nich jednak niczego, a mimo to wieść życie w okowach szatana, postępując i wypowiadając się nieracjonalnie, i to w sposób ewidentnie pozbawiony człowieczeństwa – to jest dopiero żałosne! Dlatego też podążanie za prawdą jest niezmiernie ważne! Zdajecie sobie teraz z tego sprawę, prawda? (Tak). To dobrze, że to rozumiecie. Niepokój budzi sytuacja, gdy ludzie są apatyczni i tępi i nie są w stanie tego zrozumieć. Jeśli ktoś nie podąża za prawdą i nie jest tego świadomy, to nie jest to bardzo problematyczne. Bardziej niepokojące jest to, kiedy ktoś zdaje sobie z tego sprawę, ale mimo to nie podąża za prawdą i w ogóle nie odczuwa skruchy. Jest to wtedy umyślne wykroczenie. Osoby, które świadomie popełniają występek i całkowicie odmawiają przyjęcia prawdy są w głębi serca nieprzejednane i nikczemne oraz wrogie prawdzie. Czy osoby nieprzejednane mogą być bogobojne? Jeśli nie boją się Boga, to czy mogą osiągnąć stan zgodności z Bogiem? (Nie). Jakie podejście do Boga mają ludzie o nieprzejednanych sercach? Stawiają opór, są zbuntowani i nie okazują skruchy i w ogóle nie uznają, że Bóg jest prawdą. Nie przyjmują prawdy i całkowicie sprzeciwiają się Bogu! Jaki koniec czeka takie osoby? (Zostaną ukarane przez Boga i unicestwione). Bóg nie zbawia takich ludzi. Czy 250 patriarchów wspomnianych w Biblii to nieprzejednani i buntowniczy ludzie? Co się z nimi ostatecznie stało? (Zostali pochłonięci przez ziemię). Taki jest skutek. Bez względu na to, jak długo wierzy się w Boga, jeśli ktoś nie zna znaczenia podążania za prawdą, jeśli ktoś nie rozumie wstrętu i konsekwencji bycia wrogim prawdzie, to co go czeka? Z pewnością zostanie wyeliminowany. Nowi wierzący są głupi i nieokrzesani, nie wiedzą jeszcze, jak odpowiednio wypełniać zadania ani która ścieżka postępowania jest właściwa. Jest to cecha ludzka, która budzi litość. Jeśli przez wiele lat wierzyłeś w Boga i potrafisz wypełniać swój obowiązek, ale nie podążasz za prawdą, to jedynie pracujesz. Jeśli potrafisz wykonywać swój obowiązek z oddaniem, ochoczo pracować, nie czynić zła oraz nie wywoływać żadnych zakłóceń i nie przeszkadzać, to jeśli nawet nie podążasz jeszcze za prawdą, to Bóg cię jednak nie potępi, gdyż potrafisz wykonywać swój obowiązek z oddaniem. Jeśli jednak ktoś rozumie jakąś część prawdy i zdaje sobie sprawę z tego, jak ważne jest podążanie za nią, lecz nadal za nią nie podąża, wtedy osiągnięcie zbawienia nie będzie dla niego łatwe. W najlepszym przypadku może nadal być lojalnym pracownikiem. Natomiast los osób, które nie chcą pracować, rywalizują o władzę i zysk oraz przeszkadzają w życiu i pracy Kościoła, jest przesądzony. Dotknęła ich już katastrofa i oczekują śmierci. Powinni się przygotować na to, co nadchodzi.

Fragment 94

Niektórzy ludzie, którzy dopiero zaczęli wierzyć w Boga, często są negatywni i słabi. Wynika to z tego, że nie rozumieją prawdy, ich postawa jest zbyt mała, a oni sami nie mają żadnego zrozumienia różnych prawd związanych z wiarą w Boga. Dlatego uważają się za ludzi o słabym potencjale, niezdolnych do utrzymania tempa. Napotykają wiele trudności, przez co zniechęcają się i nawet są gotowi się poddać. Podejmują decyzję, by zrezygnować i przestać dążyć do prawdy. Sami się eliminują. Myślą sobie: „Tak czy inaczej, Bóg nie zaaprobuje mnie za moją wiarę w Niego. Bóg mnie nawet nie lubi. Nie mam czasu, by chodzić na spotkania. Mam skomplikowaną sytuację rodzinną i muszę zarabiać pieniądze”, i tak dalej. Tego typu stwierdzenia stają się powodami, dla których nie mogą uczestniczyć w zgromadzeniach. Jeśli nie zorientujesz się szybko, co się dzieje, prawdopodobnie wydasz taki werdykt, że nie kochają prawdy i że nie są kimś, kto autentycznie wierzy w Boga, albo też wydasz werdykt, że pożądają cielesnych wygód, zabiegają o sprawy świata i nie są w stanie wyzbyć się ziemskich rzeczy – i z tego powodu ich porzucisz. Czy to jest zgodne z prawdozasadami? Czy te powody naprawdę reprezentują ich naturoistotę? W rzeczywistości to z powodu swoich problemów i obciążeń stają się negatywni – jeśli uda ci się je rozwiązać, nie będą już tacy i będą w stanie podążać za Bogiem. Kiedy zaś są słabi i negatywni, potrzebują wsparcia od innych. Jeśli im pomożesz, staną na nogi. Ale jeśli ich zignorujesz, łatwo im przyjdzie się poddać – właśnie z powodu negatywności. Zależy to od tego, czy ludzie, którzy wykonują pracę w kościele, mają miłość oraz czy dźwigają to brzemię. Jeśli niektórzy ludzie nie przychodzą często na spotkania, nie oznacza to, że nie wierzą prawdziwie w Boga. Nie jest to równoznaczne z nielubieniem prawdy i nie oznacza też, że pożądają przyjemności ciała i nie są w stanie odłożyć na bok swoich rodzin i pracy – tym bardziej nie powinno się ich osądzać jako nadmiernie emocjonalnych czy zakochanych w pieniądzu. Chodzi tylko o to, że w tych sprawach postawy ludzi i ich determinacja różnią się. Niektórzy kochają dążenie do prawdy, są gotowi cierpieć i potrafią się tych rzeczy wyrzec. Inni mają słabą wiarę, są bezsilni w obliczu faktycznych trudności, nie umieją ich pokonać. Jeśli nikt im nie pomoże ani ich nie wesprze, to poddadzą się, upadną na duchu – w takich chwilach potrzebują wsparcia, opieki i pomocy od innych. Chyba że są niedowiarkami, nie mają miłości do prawdy i nie są dobrymi ludźmi – w takim przypadku można ich zignorować. Jeśli naprawdę wierzą w Boga, i nie uczestniczą często w spotkaniach z powodu kilku rzeczywistych trudności, to nie można ich porzucić. Należy im okazać miłość, udzielić pomocy i wsparcia. Jeśli bowiem ktoś naprawdę jest dobrą osobą, ma zdolność do rozumienia i jest człowiekiem o wysokim potencjale, to tym bardziej zasługuje na pomoc i wsparcie.

Fragment 95

Podczas pełnienia swojego obowiązku nie wystarczy tylko ciężko pracować. Należy wkładać weń całe swoje serce. Aby dać z siebie wszystko, trzeba bowiem pracować z całego serca. Jeśli zaś nie pracujesz z całego serca, oznacza to, że nie dajesz z siebie wszystkiego. Gdy wkładasz w pracę tylko całą swoją siłę, lecz nie całe serce, to po prostu ciężko pracujesz, ale nie jesteś w tę pracę głęboko zaangażowany. Takie spełnianie obowiązku nie zostanie zaakceptowane przez Boga. Wypełniając swój obowiązek, musisz zawsze robić wszystko, co w twojej mocy, aby zadowolić Boga – całą swoją siłą, sercem i umysłem. Jeśli dajesz z siebie tylko połowę sił, a drugą połowę chcesz zachować, myśląc: „Nie chcę się męczyć; kto się bowiem o mnie zatroszczy, gdy już się zmęczę?”, czy to właściwa postawa? (Nie). Czy poniesiesz stratę, jeśli będziesz spełniać swój obowiązek z takim właśnie nastawieniem? (Tak). Jakiego rodzaju stratę? (Bóg poczuje do mnie wstręt i stopniowo utracę dzieło Ducha Świętego). Tak, brak dzieła Ducha Świętego jest stratą. Ludzie, którzy wierzą w Boga przez kilka lat, a którym brak dzieła Ducha Świętego, poniosą stratę tak wielką, że nic nie zyskają. Będzie tak, jak gdyby wierzyli na próżno. Wiele osób wcale nie dąży do odnalezienia prawdy. Tacy zostaną wyeliminowani po kilku latach wiary. Oznacza to, że bez względu na to, jak bardzo się starasz, spełniając swój obowiązek, jeśli nie włożysz w niego serca, nie odnajdziesz prawdy. Czy to jest strata? Czy zdajecie sobie sprawę z tego, że tak jest? Jeśli naprawdę rozumiecie prawdę, widzicie, że to strata przeogromna. Spośród ludzi, którzy wierzą w Boga od lat pięciu albo dziesięciu, niektórzy odnaleźli prawdorzeczywistość. Inni zaś wciąż głoszą słowa i doktryny. Czy to duża różnica? (Tak). Jak niektórym udało się osiągnąć prawdorzeczywistość? Wynika to z doświadczenia. Czy jest ona zesłana przez Boga? (Tak). Co dzieje się z tymi, którzy nie osiągnęli prawdorzeczywistości i nadal głoszą słowa i doktryny? Wierzą w Boga od wielu lat, a mimo to nie pozyskują prawdy, ponieważ do niej nie dążą, a w wypełnianie obowiązku wkładają tylko swój wysiłek, a nie serce. Czy wiara w Boga i nieosiągnięcie prawdy jest błogosławieństwem, czy nieszczęściem? (Jest nieszczęściem). Dlaczego? Czy potraficie to zrozumieć? Czy fakt, że nie osiągnęliście prawdy, jest problemem dużym czy małym? (To duży problem). Z czym jest on związany? Czy ma coś wspólnego ze zbawieniem? (Tak). Co to bowiem oznacza, gdy całymi dniami głosisz słowa i doktryny? Stawia to zbawienie jednostki pod znakiem zapytania i utrudnia jego osiągnięcie. Niektórzy ludzie wierzą w Boga już dziesięć lat, a nadal głoszą słowa i doktryny. Inni wierzą przez dwadzieścia lat, a nadal nie wkroczyli w prawdorzeczywistość. Nie wiedzą jeszcze, co ona oznacza. Czy ci ludzie są w niebezpieczeństwie? Czy ich zbawienie stoi pod znakiem zapytania? (Tak). Powiedzcie, spośród tych, którzy wierzą tyle samo lat, kto ma większą szansę i więcej nadziei na zbawienie? Czy są to ci, którzy głoszą słowa i doktryny, czy też ci, którzy osiągnęli prawdorzeczywistość? (Ci, którzy osiągnęli prawdorzeczywistość). To oczywiste. A jakimi ludźmi wy chcecie być? (Ludźmi, którzy osiągnęli prawdorzeczywistość). Jak można być taką osobą? (Poprzez rzeczywiste praktykowanie zgodnie ze słowem Boga). (Poprzez pełnienie obowiązków całym sercem, siłą i umysłem, zgodnie z wymaganiami Boga i dołożenie wszelkich starań, aby Go zadowolić). To prawda. Jeśli robisz to, czego Bóg od ciebie wymaga, zyskasz prawdę. Z czym to jest związane? Z wynikiem i przeznaczeniem człowieka. Niektórzy ludzie są głupi i zadufani. Nie wiedzą nawet, ile stracili ani jakie szkody ponieśli. Siedzą, wygłaszają swoje mądrości, głoszą tylko słowa i doktryny, lecz nadal nie wiedzą, że są w niebezpieczeństwie! Jak skończą ci, którzy nie mogą być zbawieni? Przede wszystkim zostaną wyeliminowani przez Boga, lecz patrząc dalej, jaki jest ich koniec? (Wieczne potępienie i zagłada). Oto jest ich los, oto ich przeznaczenie. Jeśli ludzie wierzą w Boga i kończą w ten sposób, czy taka była ich początkowa intencja w wierze w Niego? (Nie). Nikt nie chce tak skończyć. Jeśli i ty nie chcesz, to nie idź tą drogą. Musisz podążać ścieżką dążenia do prawdy i tylko wtedy będziesz mógł dostąpić zbawienia.

Jeśli ludzie nie będą mogli przyjąć dzieła w dniach ostatecznych, będą bezpowrotnie skończeni i nie dostaną kolejnej szansy. Różni się to od czasów dzieła w Wieku Łaski, gdy ktoś nie przyjąwszy go, bez względu na to, w jakim kraju się urodził, mógł jeszcze czekać na okazję, by przyjąć Boże dzieło w dniach ostatecznych. Koniec Bożego dzieła w dniach ostatecznych to koniec Jego planu zarządzania. Co oznacza ten koniec? Oznacza, że zdecyduje On o wyniku każdej osoby i że wyniki wszystkich rzeczy zbliżają się, podobnie jak wyniki ludzkości. Boże dzieło osiągnęło już ten etap. Jeśli ludzie nie mają tej wizji w swoich sercach, jeśli są zawsze zdezorientowani i wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, jeśli nie traktują poważnie dążenia do prawdy i myślą, że wystarczy wierzyć, by być zbawionym, wtedy przegapią swoją ostatnią szansę na zbawienie. Pewnego dnia, gdy nadejdą wielkie kataklizmy i dzieło zostanie całkowicie zakończone, Bóg nie będzie już wykonywał dzieła podlewania i dostarczania ludziom prawdy. Czy wiecie, z jakim usposobieniem Bóg spojrzy wtedy na ludzkość? Jego gniew będzie wielki, a Jego sprawiedliwe usposobienie zostanie objawione całej ludzkości w sposób, jaki nigdy wcześniej nie miał miejsca. To będzie ostatnie wielkie nieszczęście ludzkości. Teraz bowiem jest okres, w którym Bóg pracuje nad zbawieniem ludzi. Był już cierpliwy, był tolerancyjny. Czekał. Na co? Na ludzi przeznaczonych, na wybranych, na tych, których chce zbawić, których chce widzieć przed sobą. Chce, aby przyjęli Jego sąd, karcenie, a także Jego zbawienie. Gdy ci ludzie zostaną uczynieni pełnymi, wielkie dzieło Boga dokona się. Bóg nie będzie już wykonywał dzieła zbawienia ludzkości. To nie są czasy Noego ani czasy zniszczenia Sodomy, ani nie jest to moment stworzenia świata. To moment końca świata. Niektórzy ludzie nadal śnią, nieświadomi, na jakim etapie jest Boże dzieło zbawienia. Mimo że przyjęli ukazanie się i dzieło Boga, nadal się nie spieszą, są zdezorientowani i nie traktują tego poważnie. Gdy ten etap dzieła się zakończy, wynik danej osoby będzie taki, jaki ma być, i się nie zmieni. Człowiek jest głupi i dalej myśli: „W porządku, Bóg da nam jeszcze jedną szansę!”. Szanse są dawane podczas okresu dzieła Boga. Czy może być dana ludziom kolejna szansa, kiedy ta era się kończy? Czyż nie jest to tylko ułuda?
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